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Gen 1:1 Na pocz'tku Bóg stworzy? niebo i ziemie. 

Gen 1:2 Ziemia zaœ by*a bez*adem i pustkowiem: ciemnoceae by*a nad powierzchni" bezmiaru wód, a Duch 
Boży unosi? sie nad wodami. 

Gen 1:3 Wtedy Bóg rzek*: «Niechaj sie stanie oewiat*oceee!» | sta”a siê oewiat*oceee. 

Gen 1:4 Bóg widz!c, ¿e oewiat?oceee jest dobra, oddzieli* j" od ciemnooeci. 

Gen 1:5 I nazwa? Bóg oewiat?ooeae dniem, a ciemnoœæ nazwa? noc". | tak up*yn* wieczór i poranek - dzień 
pierwszy. 

Gen 1:6 A potem Bóg rzek*: «Niechaj powstanie sklepienie w œrodku wód i niechaj ono oddzieli jedne wody od 
drugich!» 

Gen 1:7 Uczyniwszy to sklepienie, Bóg oddzieli* wody pod sklepieniem od wód ponad sklepieniem; a gdy tak 
siê staĉo, 

Gen 1:8 Bóg nazwa? to sklepienie niebem. I tak up*yn'* wieczór i poranek - dzień drugi. 

Gen 1:9 A potem Bóg rzek*: «Niechaj zbior” sić wody spod nieba w jedno miejsce i niech sić ukaże 
powierzchnia sucha!» A gdy tak sić sta”o, 

Gen 1:10 Bóg nazwa? te such” powierzchnie ziemi”, a zbiorowisko wód nazwa? morzem. Bóg widz'c, ¿e byy 
dobre, 

Gen 1:11 rzek*: «Niechaj ziemia wyda roœliny zielone: trawy daj'ce nasiona, drzewa owocowe rodz'ce na ziemi 
wed?ug swego gatunku owoce, w których s’ nasiona». | stao siê tak. 

Gen 1:12 Ziemia wyda?a roceliny zielone: trawe daj'c' nasienie wed?ug swego gatunku i drzewa rodz'ce owoce, 
w których by?o nasienie wedug ich gatunków. A Bóg widzia?*, ¿e byy dobre. 

Gen 1:13 I tak up*yn'* wieczór i poranek - dzień trzeci. 

Gen 1:14 A potem Bóg rzek*: «Niechaj powstan” cia*a niebieskie, oewiec'ce na sklepieniu nieba, aby oddziela*y 
dzień od nocy, aby wyznacza?y pory roku, dni i lata; 

Gen 1:15 aby byy cia*ami jaceniej'cymi na sklepieniu nieba i aby oewieci*y nad ziemi'». I sta?o sie tak. 

Gen 1:16 Bóg uczyni? dwa duże cia?a jaceniej'ce: wieksze, aby rz'dzi*o dniem, i mniejsze, aby rz'dzi%o noc”, 
oraz gwiazdy. 

Gen 1:17 | umieaeci* je Bóg na sklepieniu nieba, aby oewieci*y nad ziemi”; 

Gen 1:18 aby rz'dzi*y dniem i noc” i oddziela*y œwiatřoœæ od ciemnooeci. A widzia* Bóg, ¿e by°y dobre. 

Gen 1:19 I tak up*yn'* wieczór i poranek - dzień czwarty. 

Gen 1:20 Potem Bóg rzek*: «Niechaj sić zaroj' wody od roju istot żywych, a ptactwo niechaj lata nad ziemi”, 
pod sklepieniem nieba!» 

Gen 1:21 Tak stworzy? Bóg wielkie potwory morskie i wszelkiego rodzaju p*ywaj'ce istoty żywe, którymi zaroi*y 
siê wody, oraz wszelkie ptactwo skrzydlate róż nego rodzaju. Bóg widz'c, że byy dobre, 

Gen 1:22 pob?ogos*awi* je tymi s*owami: «B'dYcie płodne i mnóż cie sie, abycecie zape*nia?y wody morskie, a 
ptactwo niechaj sić rozmna, a na ziemi». 

Gen 1:23 I tak up*yn'* wieczór i poranek - dzień pi'ty. 

Gen 1:24 Potem Bóg rzek*: «Niechaj ziemia wyda istoty żywe różnego rodzaju: byd?%o, zwierzeta pe*zaj'ce i 
dzikie zwierzeta wed*ug ich rodzajów!» | stao siê tak. 

Gen 1:25 Bóg uczyni? różne rodzaje dzikich zwierz't, byd*a i wszelkich zwierz't pe*zaj'cych po ziemi. I widzia* 
Bóg, ¿e by*y dobre. 

Gen 1:26 A wreszcie rzek? Bóg: «Uczyfimy cz”owieka na Nasz obraz, podobnego Nam. Niech panuje nad 
rybami morskimi, nad ptactwem powietrznym, nad byd*em, nad ziemi” i nad wszystkimi zwierzEtami pe*zaj'cymi 
po ziemi!» 

Gen 1:27 Stworzy* wiêc Bóg cz*owieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzy?: stworzy? mê¿ czyznê i 
niewiaste. 

Gen 1:28 Po czym Bóg im břogosřawi?, mówi'c do nich: «B'dYcie p?odni i rozmna; ajcie sie, abycecie zaludnili 
ziemie i uczynili j' sobie poddan”; abycecie panowali nad rybami morskimi, nad ptactwem powietrznym i nad 
wszystkimi zwierzetami pe*zaj'cymi po ziemi». 

Gen 1:29 | rzek? Bóg: «Oto wam daje wszelk” roœlinê przynosz'c! ziarno po ca?ej ziemi i wszelkie drzewo, 
którego owoc ma w sobie nasienie: dla was bêd’ one pokarmem. 

Gen 1:30 A dla wszelkiego zwierzócia polnego i dla wszelkiego ptactwa w powietrzu, i dla wszystkiego, co sie 
porusza po ziemi i ma w sobie pierwiastek życia, bedzie pokarmem wszelka trawa zielona». I stao sić tak. 

Gen 1:31 A Bóg widział, ¿e wszystko, co uczyni*, byo bardzo dobre. I tak up*yn* wieczór i poranek - dzień 


szósty. 

Gen 2:1 W ten sposób zostay ukończone niebo i ziemia oraz wszystkie jej zastśpy [stworzeń]. 

Gen 2:2 A gdy Bóg ukończy? w dniu szóstym swe dzie*o, nad którym pracowa?*, odpocz”* dnia siódmego po 
ca*ym swym trudzie, jaki podj”*. 

Gen 2:3 Wtedy Bóg pob?ogos*awi* ów siódmy dzień i uczyni? go oewiEtym; w tym bowiem dniu odpocz”* po 
ca*ej swej pracy, któr” wykona? stwarzaj'c. 

Gen 2:4 Oto s' dzieje pocz'tków po stworzeniu nieba i ziemi. Gdy Pan Bóg uczyni? ziemie i niebo, 

Gen 2:5 nie by*o jeszcze ¿adnego krzewu polnego na ziemi, ani ¿adna trawa polna jeszcze nie wzesz*a - bo 
Pan Bóg nie zsy*a* deszczu na ziemie i nie by?o cz*owieka, który by uprawia? ziemić 

Gen 2:6 i rów kopa? w ziemi, aby w ten sposób nawadniaae ca*' powierzchnie gleby - 

Gen 2:7 wtedy to Pan Bóg ulepi* cz?owieka z prochu ziemi i tchn** w jego nozdrza tchnienie życia, wskutek 
czego sta? sie cz*owiek istot" żyw”. 

Gen 2:8 A zasadziwszy ogród w Eden na wschodzie, Pan Bóg umieoeci* tam cz*owieka, którego ulepi?. 

Gen 2:9 Na rozkaz Pana Boga wyros?y z gleby wszelkie drzewa mi*e z wygl'du i smaczny owoc rodz'ce oraz 
drzewo ¿ycia w oerodku tego ogrodu i drzewo poznania dobra i z?%a. 

Gen 2:10 Z Edenu zaœ wyp*ywa*a rzeka, aby nawadniaae ów ogród, i stamt'd sić rozdziela*a, daj'c pocz'tek 
czterem rzekom. 

Gen 2:11 Nazwa pierwszej - Piszon; jest to ta, która okr” ża cay kraj Chawila, gdzie sie znajduje z?oto. 

Gen 2:12 A z*oto owej krainy jest znakomite; tam jest tak¿e wonna żywica i kamień czerwony. 

Gen 2:13 Nazwa drugiej rzeki - Gichon; okr'¿a ona cay kraj - Kusz. 

Gen 2:14 Nazwa rzeki trzeciej - Chiddekel; p*ynie ona na wschód od Aszszuru. Rzeka czwarta - to Perat. 

Gen 2:15 Pan Bóg wzi’? zatem cz?owieka i umiececi* go w ogrodzie Eden, aby uprawia? go i dogl'da?. 

Gen 2:16 A przy tym Pan Bóg da? cz?owiekowi taki rozkaz: «Z wszelkiego drzewa tego ogrodu mo, esz 
spo¿ywaæ wed*ug upodobania; 

Gen 2:17 ale z drzewa poznania dobra i z*a nie wolno ci jeœæ, bo gdy z niego spoż yjesz, niechybnie 
umrzesz». 

Gen 2:18 Potem Pan Bóg rzek*: «Nie jest dobrze, ¿eby m6; czyzna by? sam, uczynić mu zatem odpowiedni” dla 
niego pomoc». 

Gen 2:19 Ulepiwszy z gleby wszelkie zwierzćta l'dowe i wszelkie ptaki powietrzne, Pan Bóg przyprowadził je do 
meżczyzny, aby przekonaee sie, jak! on da im nazwe. Każde jednak zwierzć, które okreceli* m6; czyzna, 
otrzyma?o nazwe "istota ¿ ywa". 

Gen 2:20 I tak me, czyzna da? nazwy wszelkiemu byd*u, ptakom powietrznym i wszelkiemu zwierzćóciu 
polnemu, ale nie znalaz*a sić pomoc odpowiednia dla m6; czyzny. 

Gen 2:21 Wtedy to Pan sprawi”, ¿e meżczyzna pogr'ży* sie w g*Ebokim oenie, i gdy spa? wyj” jedno z jego 
,eber, a miejsce to zape”ni* cia*em. 

Gen 2:22 Po czym Pan Bóg z żebra, które wyj"? z m6, czyzny, zbudował niewiaste. A gdy j” przyprowadzi* do 
mê¿czyzny, 

Gen 2:23 mê¿czyzna powiedział: «Ta dopiero jest koœci' z moich kooeci i ciaem z mego cia*a! Ta bêdzie sie 
zwa*a niewiast", bo ta z mê¿czyzny zosta*a wziśta». 

Gen 2:24 Dlatego to m6, czyzna opuszcza ojca swego i matkć swoj” i $'czy sie ze sw' żon” tak oecioele, ¿e staj’ 
siê jednym cia*em. 

Gen 2:25 Chocia; mê¿czyzna i jego ¿ona byli nadzy, nie odczuwali wobec siebie wstydu. 

Gen 3:1 A w'¿ by? bardziej przebieg?*y nię wszystkie zwierzeta I'dowe, które Pan Bóg stworzy*. On to rzek? do 
niewiasty: «Czy rzeczywioecie Bóg powiedzia?*: Nie jedzcie owoców ze wszystkich drzew tego ogrodu?» 

Gen 3:2 Niewiasta odpowiedzia*a we; owi: «Owoce z drzew tego ogrodu jecese mo; emy, 

Gen 3:3 tylko o owocach z drzewa, które jest w oerodku ogrodu, Bóg powiedzia*: Nie wolno wam jeœæ z niego, 
a nawet go dotykaae, abyoecie nie pomarli». 

Gen 3:4 Wtedy rzek? w'¿, do niewiasty: «Na pewno nie umrzecie! 

Gen 3:5 Ale wie Bóg, ¿e gdy spożyjecie owoc z tego drzewa, otworz” sie wam oczy i tak jak Bóg bedziecie znali 
dobro i z°o». 

Gen 3:6 Wtedy niewiasta spostrzeg*a, ¿e drzewo to ma owoce dobre do jedzenia, ¿e jest ono rozkosz! dla oczu 
i ¿e owoce tego drzewa nadaj’ sie do zdobycia wiedzy. Zerwa?%a zatem z niego owoc, skosztowa?*a i daa swemu 
mê¿owi, który by? z ni”: a on zjad?. 

Gen 3:7 A wtedy otworzy*y sie im obojgu oczy i poznali, że s" nadzy; spletli wiêc ga?*'zki figowe i zrobili sobie 
przepaski. 

Gen 3:8 Gdy zace meżczyzna i jego ¿ona us*yszeli kroki Pana Boga przechadzaj'cego sie po ogrodzie, w 
porze kiedy by? powiew wiatru, skryli sie przed Panem Bogiem woeród drzew ogrodu. 

Gen 3:9 Pan Bóg zawo?%a* na m6; czyznć i zapyta? go: «Gdzie jestece?» 

Gen 3:10 On odpowiedzia*: «Us*?ysza*em Twój g*os w ogrodzie, przestraszy*em sie, bo jestem nagi, i ukry*em 


si». 

Gen 3:11 Rzek? Bóg: «Któż ci powiedziař, ¿e jesteœ nagi? Czy mo¿e zjadeœ z drzewa, z którego ci 
zakaza*em jecese?» 

Gen 3:12 Mê¿czyzna odpowiedzia*: «Niewiasta, któr” postawi*ece przy mnie, da*a mi owoc z tego drzewa i 
zjad*em». 

Gen 3:13 Wtedy Pan Bóg rzek? do niewiasty: «Dlaczego to uczyni*ace?» Niewiasta odpowiedzia*a: «W'; mnie 
zwiód? i zjad*am». 

Gen 3:14 Wtedy Pan Bóg rzek? do wóża: «Poniewa, to uczyni*ece, b'dY przeklEty woeród wszystkich zwierz't 
domowych i polnych; na brzuchu bćdziesz sić czo*ga? i proch bêdziesz jad? po wszystkie dni twego istnienia. 
Gen 3:15 Wprowadzam nieprzyjaYń miśdzy ciebie i niewiastó, pomićdzy potomstwo twoje a potomstwo jej: ono 
zmia¿d¿y ci gřowê, a ty zmia¿d¿ysz mu piêtê». 

Gen 3:16 Do niewiasty powiedzia*: «Obarczć cie niezmiernie wielkim trudem twej brzemiennoaeci, w bólu 
bedziesz rodzi*a dzieci, ku twemu me; owi bêdziesz kierowa*a swe pragnienia, on zace bśdzie panowa? nad 
tob'». 

Gen 3:17 Do me;czyzny zaœ [Bóg] rzek*: «Poniewa; pos*ucha*ece swej ¿ony i zjad?ece z drzewa, co do 
którego daem ci rozkaz w s*owach: Nie bedziesz z niego jeceae - przeklóta niech bEdzie ziemia z twego 
powodu: w trudzie bedziesz zdobywa? od niej pożywienie dla siebie po wszystkie dni twego życia. 

Gen 3:18 Cierń i oset bdzie ci ona rodzi*a, a przecie; pokarmem twym s’ pody roli. 

Gen 3:19 W pocie wiśc oblicza twego bEdziesz musia? zdobywaee pożywienie, póki nie wrócisz do ziemi, z 
której zosta?eoe wziety; bo prochem jestece i w proch sie obrócisz!» 

Gen 3:20 Me;czyzna da? swej żonie imić Ewa, bo ona sta*a siê matk’ wszystkich żyj'cych. 

Gen 3:21 Pan Bóg sporz'dzi* dla m6żczyzny i dla jego ¿ony odzienie ze skór i przyodzia? ich. 

Gen 3:22 Po czym Pan Bóg rzek*: «Oto cz?owiek sta? sić taki jak My: zna dobro i z%0; niechaj teraz nie 
wyci'gnie przypadkiem reki, aby zerwaae owoc tak, e z drzewa życia, zjecese go i ¿yæ na wieki». 

Gen 3:23 Dlatego Pan Bóg wydali? go z ogrodu Eden, aby uprawia? te ziemie, z której zosta? wziety. 

Gen 3:24 Wygnawszy zaoe cz*owieka, Bóg postawi? przed ogrodem Eden cherubów i po?yskuj'ce ostrze 
miecza, aby strzec drogi do drzewa życia. 

Gen 4:1 Mezczyzna zbliży? sie do swej ¿ony Ewy. A ona pocze?*a i urodzi*a Kaina, i rzek*a: «Otrzyma*am 
mê¿czyznê od Pana». 

Gen 4:2 A potem urodzi*a jeszcze Abla, jego brata. Abel by? pasterzem trzód, a Kain uprawia? rolê. 

Gen 4:3 Gdy po niejakim czasie Kain sk*ada* dla Pana w ofierze p*ody roli, 

Gen 4:4 zaœ Abel sk*ada* równie; pierwociny ze swej trzody i z ich t*uszczu, Pan wejrza* na Abla i na jego 
ofiare; 

Gen 4:5 na Kaina zace i na jego ofiarć nie chcia* patrzese. Smuci?o to Kaina bardzo i chodzi? z ponur” twarz”. 
Gen 4:6 Pan zapyta? Kaina: «Dlaczego jestece smutny i dlaczego twarz twoja jest ponura? 

Gen 4:7 Przecie; gdybyce postepowa? dobrze, mia*byce twarz pogodn'; je, eli zace nie bedziesz dobrze 
postepowa*, grzech leży u wrót i czyha na ciebie, a przecie; ty masz nad nim panowaee». 

Gen 4:8 Rzek? Kain do Abla, brata swego: «ChodYmy na pole». A gdy byli na polu, Kain rzuci? siś na swego 
brata Abla i zabi? go. 

Gen 4:9 Wtedy Bóg zapyta” Kaina: «Gdzie jest brat twój, Abel?» On odpowiedzia?*: «Nie wiem. Czy, jestem 
stróżem brata mego?» 

Gen 4:10 Rzek* Bóg: «Có¿eœ uczyni*? Krew brata twego g*oceno wo*a ku mnie z ziemi! 

Gen 4:11 B'dY wióc teraz przeklety na tej roli, która rozwar*a sw! paszczó, aby wch?%on'ae krew brata twego, 
przelan” przez ciebie. 

Gen 4:12 Gdy rolê te bEdziesz uprawia?, nie da ci ju, ona wićcej plonu. Tu*aczem i zbiegiem bedziesz na 
ziemi!» 

Gen 4:13 Kain rzek? do Pana: «Zbyt wielka jest kara moja, abym móg? j” znieceae. 

Gen 4:14 Skoro mnie teraz wypEdzasz z tej roli, i mam sić ukrywaee przed tob’, i byse tu*aczem i zbiegiem na 
ziemi, każdy, kto mnie spotka, bdzie móg* mnie zabiee!» 

Gen 4:15 Ale Pan mu powiedzia?: «O, nie! Ktokolwiek by zabi? Kaina, siedmiokrotn' pomste poniesie!» Da’ te; 
Pan znamić Kainowi, aby go nie zabi”, ktokolwiek go spotka. 

Gen 4:16 Po czym Kain odszed* od Pana i zamieszka? w kraju Nod, na wschód od Edenu. 

Gen 4:17 Kain zblię y? sić do swej żony, a ona poczó?a i urodzi*a Henocha. Gdy Kain zbudowa? miasto, nazwa? 
je imieniem swego syna: Henoch. 

Gen 4:18 Henoch by? ojcem Irada, Irad ojcem Mechujaela, a Mechujael ojcem Metuszaela, Metuszael zace 
Lameka. 

Gen 4:19 Lamek wzi’? sobie dwie żony. Imie jednej byo Ada, a drugiej - Silla. 

Gen 4:20 Ada urodzi*a Jabala; on to by? praojcem mieszkaj'cych pod namiotami i pasterzy. 

Gen 4:21 Brat jego nazywa’? sie Jubal; od niego to pochodz”! wszyscy graj'cy na cytrze i na flecie. 


Gen 4:22 Silla - ona te, urodzi*a Tubal-Kaina; by? on kowalem, sporz'dzaj'cym wszelkie narzćdzia z br'zui z 
żelaza. Siostr" Tubal-Kaina bya Naama. 

Gen 4:23 Lamek rzek? do swych żon, Ady i Silli: «S*uchajcie, co wam powiem, żony Lameka. Nastawcie ucha 
na moje s*owa: Gotów jestem zabiae cz*owieka doros*ego, jeceli on mnie zrani, i dziecko - jeceli mi zrobi siniec! 
Gen 4:24 Je; eli Kain mia? byse pomszczony siedmiokrotnie, to Lamek siedemdziesi't siedem razy!» 

Gen 4:25 Adam raz jeszcze zbliży? sić do swej żony i ta urodzi*a mu syna, któremu daa imić Set, «gdy; - jak 
mówi*a - da? mi Bóg potomka innego w zamian za Abla, którego zabi? Kain». 

Gen 4:26 Setowi równie, urodzi? sić syn; Set da? mu imić Enosz. Wtedy zaczeto wzywaee imienia Pana. 

Gen 5:1 Oto rodowód potomków Adama. Gdy Bóg stworzy? czřowieka, na podobieństwo Boga stworzy? go; 
Gen 5:2 stworzy? m6;czyznć i niewiastć, pob*ogos*awi* ich i da? im nazwe "ludzie", wtedy gdy ich stworzy*. 
Gen 5:3 Gdy Adam mia’ sto trzydzieoeci lat, urodzi? mu sie syn, podobny do niego jako jego obraz, i da? mu na 
imie Set. 

Gen 5:4 A po urodzeniu sić Seta ży? Adam osiemset lat i mia? synów oraz córki. 

Gen 5:5 Ogólna liczba lat, które Adam przeży*, by?a dziewióseset trzydziececi. | umar*. 

Gen 5:6 Gdy Set mia? sto piêæ lat, urodzi? mu sić syn Enosz. 

Gen 5:7 A po urodzeniu sić Enosza ¿y? osiemset siedem lat i mia? synów oraz córki. 

Gen 5:8 | umar? Set, przeżywszy ogó*em dziewióseset dwanaoecie lat. 

Gen 5:9 Gdy Enosz mia? dziewióaedziesi't lat, urodzi? mu sie syn Kenan. 

Gen 5:10 I ży* Enosz po urodzeniu sie Kenana osiemset piśtnacecie lat, i mia? synów oraz córki. 

Gen 5:11 Enosz umar*, prze, ywszy ogó*em dziewiEseset piEse lat. 

Gen 5:12 Gdy Kenan mia? lat siedemdziesi't, urodzi* mu sie Mahalaleel. 

Gen 5:13 A po urodzeniu mu sie Mahalaleela ¿y° Kenan osiemset czterdzieoceci lat i mia? synów i córki. 

Gen 5:14 | gdy Kenan przeży* ogó*em dziewićseset dziesićse lat, umar?. 

Gen 5:15 Gdy Mahalaleel mia? szeœædziesi't piêæ lat, urodzi? mu sie syn Jered. 

Gen 5:16 A po urodzeniu sie Jereda ży? osiemset trzydzieaeci lat i mia? synów i córki. 

Gen 5:17 Gdy Mahalaleel mia? ogóĉem osiemset dziewićeedziesi't pieae lat, umar. 

Gen 5:18 Gdy Jered mia? sto szeceaedziesi't dwa lata, urodzi? mu sić syn Henoch. 

Gen 5:19 A po urodzeniu sie Henocha Jered ży? osiemset lat i mia? synów i córki. 

Gen 5:20 Jered prze;y* ogó*em dziewióseset szecesedziesi't dwa lata, i umar*. 

Gen 5:21 Gdy Henoch mia? szecesedziesi't piêæ lat, urodzi? mu sie syn Metuszelach. 

Gen 5:22 Henoch po urodzeniu sie Metuszelacha ¿y? w przyjaYni z Bogiem trzysta lat i mia synów i córki. 
Gen 5:23 Ogólna liczba lat życia Henocha: trzysta szecesedziesi't piEae. 

Gen 5:24 ` y3 wiec Henoch w przyjaY ni z Bogiem, a nastópnie znik*, bo zabra? go Bóg. 

Gen 5:25 Gdy Metuszelach mia? sto osiemdziesi't siedem lat, urodzi? mu sie syn Lamek. 

Gen 5:26 Po urodzeniu sić Lameka gy? jeszcze siedemset osiemdziesi't dwa lata i mia? synów i córki. 

Gen 5:27 Metuszelach umar? maj'c ogó*em dziewiEseset szeocesedziesi't dziewiêæ lat. 

Gen 5:28 Gdy Lamek mia? sto osiemdziesi't dwa lata, urodzi? mu sie syn. 

Gen 5:29 A daj'c mu imiê Noe, powiedzia*: «Ten niechaj nam bêdzie pociech” w naszej pracy i trudzie r'k 
naszych na ziemi, któr" Pan przekl**». 

Gen 5:30 Lamek po urodzeniu sić Noego ¿y? piêæset dziewiEaedziesi't piśse lat i mia? synów i córki. 

Gen 5:31 Umieraj'c Lamek mia? ogó*em siedemset siedemdziesi't siedem lat. 

Gen 5:32 A gdy Noe mia? piêæset lat, urodzili mu siê: Sem, Cham i Jafet. 

Gen 6:1 A kiedy ludzie zaczeli siê mno¿yæ na ziemi, rodzi*y im sić córki. 

Gen 6:2 Synowie Boga, widz'c, ¿e córki cz*owiecze s" piekne, brali je sobie za żony, wszystkie, jakie im sie 
tylko podoba?y. 

Gen 6:3 Wtedy Bóg rzek*: «Nie może pozostawase duch mój w czřowieku na zawsze, gdy, cz?owiek jest istot" 
cielesn': niechaj wiec żyje tylko sto dwadzieoecia lat». 

Gen 6:4 A w owych czasach byli na ziemi giganci; a także póYniej, gdy synowie Boga zbli; ali sić do córek 
cz*owieczych, te im rodzi*y. Byli to wiec owi mocarze, maj'cy s*aw€ w owych dawnych czasach. 

Gen 6:5 Kiedy zaœ Pan widzia?*, ¿e wielka jest niegodziwoceee ludzi na ziemi i ¿e usposobienie ich jest wci'ę 
ze, 

Gen 6:6 ¿a°owa’?, ¿e stworzy? ludzi na ziemi, i zasmuci? siê. 

Gen 6:7 Wreszcie Pan rzek*: «Zg*adze ludzi, których stworzyřem, z powierzchni ziemi: ludzi, byd*o, zwierzeta 
pe*zaj'ce i ptaki powietrzne, bo żal mi, ¿e ich stworzy*em». 

Gen 6:8 [Tylko] Noego Pan darzy? życzliwooeci". 

Gen 6:9 Oto dzieje Noego. Noe, cz*owiek prawy, wyróżnia? siê nieskazitelnoceci" woeród wspó*czesnych sobie 
ludzi; w przyjaY ni z Bogiem ¿y? Noe. 

Gen 6:10 A Noe by? ojcem trzech synów: Sema, Chama i Jafeta. 

Gen 6:11 Ziemia zosta?a skaę ona w oczach Boga. 


Gen 6:12 Gdy Bóg widział, i, ziemia jest skażona, ¿e wszyscy ludzie postepuj” na ziemi niegodziwie, 

Gen 6:13 rzek? do Noego: «Postanowi*em pořo¿yæ kres istnieniu wszystkich ludzi, bo ziemia jest pe*na 
wykroczeń przeciw mnie; zatem zniszcze ich wraz z ziemi”. 

Gen 6:14 Ty zaœ zbuduj sobie arkć z drzewa żywicznego, uczyń w arce przegrody i powlecz j smo wewn'trz 
i zewn'trz. 

Gen 6:15 A oto, jak masz j' wykonaae: d?”ugooeee arki - trzysta *okci, piśsedziesi't *okci - jej szerokooeee i 
wysokocee jej - trzydzieoeci *okci. 

Gen 6:16 Nakrycie arki, przepuszczaj'ce oewiat”o, sporz'dzisz na *okiese wysokie i zrobisz wejoecie do arki w jej 
bocznej oecianie; uczyń przegrody: doln”, drug” i trzeci”. 

Gen 6:17 Ja zaœ sprowadzć na ziemie potop, aby zniszczyse wszelk” istotć pod niebem, w której jest tchnienie 
życia; wszystko, co istnieje na ziemi, wyginie, 

Gen 6:18 ale z tob’ zawrć przymierze. WejdY przeto do arki z synami twymi, z ¿0n? i z ¿onami twych synów. 
Gen 6:19 Spooeród wszystkich istot żyj'cych wprowadY do arki po parze, samca i samicć, aby ocala?y wraz z 
tob’ od zag*ady. 

Gen 6:20 Z ka; dego gatunku ptactwa, byd?*a i zwierz't pe*zaj'cych po ziemi po parze; niechaj wejd” do ciebie, 
aby nie wyginó?y. 

Gen 6:21 A ty nabierz sobie wszelkiej ¿ywnoœci - wszystkiego, co nadaje sie do jedzenia - i zgromadY u siebie, 
aby by*a na pokarm dla ciebie i na pasze dla zwierz't». 

Gen 6:22 | Noe wykona? wszystko tak, jak Bóg poleci? mu uczyniee. 

Gen 7:1 A potem Pan rzek? do Noego: «WejdY wraz z ca?! tw” rodzin” do arki, bo przekona*%em sie, ¿e tylko ty 
jestece wobec mnie prawy woeród tego pokolenia. 

Gen 7:2 Z wszelkich zwierz't czystych weY z sob” siedem samców i siedem samic, ze zwierz't zace nieczystych 
po jednej parze: samca i samicć; 

Gen 7:3 równie; i z ptactwa - po siedem samców i po siedem samic, aby w ten sposób zachowaee ich 
potomstwo dla ca?*ej ziemi. 

Gen 7:4 Bo za siedem dni spuszcze na ziemie deszcz, który bêdzie pada? czterdzieoceci dni i czterdziececi nocy, 
aby wyniszczyee wszystko, co istnieje na powierzchni ziemi - cokolwiek stworzy*em». 

Gen 7:5 | spe*ni* Noe wszystko tak, jak mu Pan poleci’. 

Gen 7:6 Noe mia? szeceseset lat, gdy nasta? potop na ziemi. 

Gen 7:7 Noe wszed* z synami, z żon” i z ¿onami swych synów do arki, aby schroniae sie przed wodami potopu. 
Gen 7:8 Ze zwierz't czystych i nieczystych, z ptactwa i ze wszystkiego, co pe*za po ziemi, 

Gen 7:9 po dwie sztuki, samiec i samica, wesz*y do Noego, do arki, tak jak mu Bóg rozkaza*. 

Gen 7:10 A gdy up*yn6?o siedem dni, wody potopu spad?*y na ziemie. 

Gen 7:11 W roku szecesesetnym życia Noego, w drugim miesi'cu roku, siedemnastego dnia miesi'ca, w tym 
wĉaœnie dniu trysnó%y z hukiem wszystkie Yród?a Wielkiej Otch?ani i otworzy?y siê upusty nieba; 

Gen 7:12 przez czterdzieoeci dni i przez czterdziececi nocy pada? deszcz na ziemić. 

Gen 7:13 | w*acenie owego dnia Noe oraz jego synowie, Sem, Cham, Jafet, ¿ona Noego i trzy żony jego synów 
weszli do arki, 

Gen 7:14 a wraz z nimi wszelkie gatunki zwierz't, byd*a, zwierz't pe*zaj'cych po ziemi, wszelkiego ptactwa i 
istot ze skrzyd?ami. 

Gen 7:15 Wszelkie istoty, w których by?o tchnienie życia, wesz*y po parze do Noego do arki. 

Gen 7:16 Gdy już, wesz*y do arki samiec i samica ka, dej istoty żywej, jak Bóg rozkaza* Noemu, Pan zamkn”% 
za nim [drzwi]. 

Gen 7:17 A potop trwa? na ziemi czterdzieoeci dni i wody wezbra?y, i podnios*y arkE ponad ziemie. 

Gen 7:18 Kiedy przybywa? coraz wiecej wody i poziom jej podniós* sie wysoko ponad ziemi”, arka p*yn€*a po 
powierzchni wód. 

Gen 7:19 Wody bowiem podnosi*y sie coraz bardziej nad ziemić, tak ¿e zakry*y wszystkie góry wysokie, które 
byy pod niebem. 

Gen 7:20 Wody siê wićc podnios*y na piśtnaaecie *okci ponad góry i zakry?y je. 

Gen 7:21 Wszystkie istoty poruszaj'ce sić na ziemi z ptactwa, byd*a i innych zwierz't i z wszelkich jestestw, 
których byo wielkie mnóstwo na ziemi, wyginó3y wraz ze wszystkimi ludYmi. 

Gen 7:22 Wszystkie istoty, w których nozdrzach by?o o; ywiaj'ce tchnienie życia, wszystkie, które ży*y na l'dzie, 
zginó?y. 

Gen 7:23 | tak Bóg wygubi* doszczętnie wszystko, co istnia*o na ziemi, od cz»owieka do byd*a, zwierz't 
pe*zaj'cych i ptactwa powietrznego; wszystko zosta*o doszczótnie wytópione z ziemi. Pozosta* tylko Noe i to, co 
z nim by?o w arce. 

Gen 7:24 A wody stale sie podnosi*y na ziemi przez sto pieaedziesi't dni. 

Gen 8:1 Ale Bóg, pamićtaj'c o Noem, o wszystkich istotach żywych i o wszystkich zwierzętach, które z nim by*y 
w arce, sprawi”, ¿e powia? wiatr nad ca?’ ziemi” i wody zaczó%y opadaæ. 


Gen 8:2 Zamkne*y sie bowiem zbiorniki Wielkiej Otch*ani tak, ¿e deszcz przesta* padaee z nieba. 

Gen 8:3 Wody ustepowa?y z ziemi powoli, lecz nieustannie, i po up*ywie stu piêædziesiêciu dni sić obniży*y. 
Gen 8:4 Miesi'ca siódmego, siedemnastego dnia miesi'ca arka osiad*a na górach Ararat. 

Gen 8:5 Woda wci”, opada*a a; do miesi'ca dziesi'tego. W pierwszym dniu miesi'ca dziesi'tego ukaza*y siê 
szczyty gór. 

Gen 8:6 A po czterdziestu dniach Noe, otworzywszy okno arki, które przedtem uczynił, 

Gen 8:7 wypueoeci* kruka; ale ten wylatywa? i zaraz wraca’, dopóki nie wysch*a woda na ziemi. 

Gen 8:8 Potem wypueeci* z arki go°êbicê, aby sie przekonaee, czy ust'pi*y wody z powierzchni ziemi. 

Gen 8:9 Go?6bica, nie znalaz*szy miejsca, gdzie by mogřa usi'oese, wróci*a do arki, bo jeszcze by*a woda na 
ca*ej powierzchni ziemi; Noe, wyci'gn'wszy rêkê, schwyta? j” i zabra? do arki. 

Gen 8:10 Przeczekawszy zaœ jeszcze siedem dni, znów wypueaeci* z arki go*Ebice 

Gen 8:11 i ta wróci*a do niego pod wieczór, nios'c w dziobie cewieży listek z drzewa oliwnego. Pozna? wióc 
Noe, ¿e woda na ziemi opad*a. 

Gen 8:12 | czeka? jeszcze siedem dni, po czym wypueeci* znów gořêbicê, ale ona już nie powróci*a do niego. 
Gen 8:13 W szeœæset pierwszym roku, w miesi'cu pierwszym, w pierwszym dniu miesi'ca wody wysch*y na 
ziemi, i Noe, zdj'wszy dach arki, zobaczył, ¿e powierzchnia ziemi jest ju, prawie sucha. 

Gen 8:14 A kiedy w miesi'cu drugim, w dniu dwudziestym siódmym ziemia wysch*a, 

Gen 8:15 Bóg przemówi? do Noego tymi s*owamii: 

Gen 8:16 «WyjdY z arki wraz z żon”, synami i z ¿onami twych synów. 

Gen 8:17 WyprowadY te; z sob! wszystkie istoty żywe: z ptactwa, bydřa i zwierz't pezaj'cych po ziemi; niechaj 
rozejd" sić po ziemi, niech bêd’ p*odne i niech siê rozmna; aj». 

Gen 8:18 Noe wyszed* wićc z arki wraz z synami, żon” i z ¿onami swych synów. 

Gen 8:19 Wysz?y te; z arki wszelkie zwierzęta: róż ne gatunki zwierz't pe*zaj'cych po ziemi i ptactwa, wszystko, 
co sie porusza na ziemi. 

Gen 8:20 Noe zbudowa? o*tarz dla Pana i wzi'wszy ze wszystkich zwierz't czystych i z ptaków czystych zřo¿, y? 
je w ofierze ca?opalnej na tym o*tarzu. 

Gen 8:21 Gdy Pan poczu* mi?! woń, rzek? do siebie: «Nie bêdê ju; wićcej z*orzeczy* ziemi ze wzglódu na ludzi, 
bo usposobienie czřowieka jest zře już od m*odooeci. Przeto już nigdy nie zg*adzć wszystkiego, co żyje, jak to 
uczyni*em. 

Gen 8:22 Bêd’ zatem istnia*y, jak d*ugo trwaee bćdzie ziemia: siew i żniwo, mróz i upa*, lato i zima, dzień i 
noc». 

Gen 9:1 Po czym Bóg pob?ogos?awi* Noego i jego synów, mówi!'c do nich: «B'dYcie p?odni i mnóżcie si6, 
abyoecie zaludnili ziemie. 

Gen 9:2 Wszelkie zace zwierze na ziemi i wszelkie ptactwo powietrzne niechaj sić was boi i leka. Wszystko, co 
siê porusza na ziemi i wszystkie ryby morskie zostay oddane wam we w*adanie. 

Gen 9:3 Wszystko, co sie porusza i żyje, jest przeznaczone dla was na pokarm, tak jak roœliny zielone, dajć 
wam wszystko. 

Gen 9:4 Nie wolno wam tylko jecese mićsa z krwi” życia. 

Gen 9:5 Upomne siê o wasz! krew przez wzgl'd na wasze życie - upomnć sić o ni u każ dego zwierzścia. 
Upomne siê te; u cz”owieka o życie cz?owieka i u ka; dego - o życie brata. 

Gen 9:6 [Jeceli] kto przeleje krew ludzk”, przez ludzi ma byæ przelana krew jego, bo cz?%owiek zosta? stworzony 
na obraz Boga. 

Gen 9:7 Wy zaœ b'dYcie podni i mnó¿cie sić; zaludniajcie ziemie i miejcie nad ni! wsadzó». 

Gen 9:8 Potem Bóg tak rzek* do Noego i do jego synów: 

Gen 9:9 «Ja, Ja zawieram przymierze z wami i z waszym potomstwem, które po was bćdzie; 

Gen 9:10 z wszelk' istot" żyw”, która jest z wami: z ptactwem, ze zwierzetami domowymi i polnymi, jakie s1 przy 
was, ze wszystkimi, które wysz*y z arki, z wszelkim zwierzćciem na ziemi. 

Gen 9:11 Zawieram z wami przymierze, tak iż nigdy ju, nie zostanie zg”adzona wodami potopu ¿adna istota 
żywa i już nigdy nie bedzie potopu niszcz'cego ziemić». 

Gen 9:12 Po czym Bóg doda: «A to jest znak przymierza, które ja zawieram z wami i ka¿d' istot" żyw”, jaka 
jest z wami, na wieczne czasy: 

Gen 9:13 £uk mój k*ad€ na ob*oki, aby by? znakiem przymierza mićdzy Mn’ a ziemi”. 

Gen 9:14 A gdy rozci'gn6 ob*oki nad ziemi” i gdy uka, e sie ten *uk na ob*%okach, 

Gen 9:15 wtedy wspomne na moje przymierze, które zawar*em z wami i z wszelk” istot" żyw”, z każdym 
cz*owiekiem; i nie bódzie już nigdy wód potopu na zniszczenie ¿adnego jestestwa. 

Gen 9:16 Gdy zatem bêdzie ten *uk na ob*okach, patrz'c na niego, wspomne na przymierze wieczne miedzy 
mn” a wszelk! istot" żyj'c! w ka; dym ciele, które jest na ziemi». 

Gen 9:17 Rzek? Bóg do Noego: «To jest znak przymierza, które zawar*Ńem miedzy Mn' a wszystkimi istotami, 
jakie s' na ziemi». 


Gen 9:18 Synami Noego, którzy wyszli z arki, byli Sem, Cham i Jafet. Cham by? ojcem Kanaana. 

Gen 9:19 Ci trzej byli synami Noego i od nich to zaludni*a sić ca*a ziemia. 

Gen 9:20 Noe by* rolnikiem i on to pierwszy zasadzi? winnice. 

Gen 9:21 Gdy potem napi? sić wina, odurzy* sić [nim] i leg a* nagi w swym namiocie. 

Gen 9:22 Cham, ojciec Kanaana, ujrzawszy nagoœæ swego ojca, powiedzia* o tym dwu swym braciom, którzy 
byli poza namiotem. 

Gen 9:23 Wtedy Sem i Jafet wzićli p*aszcz i trzymaj'c go na ramionach weszli tysem do namiotu i przykryli 
nagoœæ swego ojca; twarzy zaœ swych nie odwracali, aby nie widziese nagooeci swego ojca. 

Gen 9:24 Kiedy Noe obudzi? sie po odurzeniu winem i dowiedzia* sie, co uczyni? mu jego m*odszy syn, 

Gen 9:25 rzek*: «Niech bEdzie przeklety Kanaan! Niech bćdzie najniższym sug’ swych braci!» 

Gen 9:26 A potem doda’: «Niech bódzie b*ogos*awiony Pan, Bóg Sema! Niech Kanaan bćdzie s*ug' Sema! 
Gen 9:27 Niech Bóg da i Jafetowi du¿' przestrzeń i niech on zamieszka w namiotach Sema, a Kanaan niech 
bEdzie mu s*ug'». 

Gen 9:28 Noe ży? po potopie trzysta piêædziesi't lat. 

Gen 9:29 I umar? Noe w wieku lat dziewióciuset piesedziesiściu. 

Gen 10:1 Oto potomstwo synów Noego: Sema, Chama i Jafeta. Po potopie urodzili sić im nastópuj'cy synowie: 
Gen 10:2 Synowie Jafeta: Gomer, Magog, Madaj, Jawan, Tubal, Meszek i Tiras. 

Gen 10:3 Synowie Gomera: Aszkanaz, Rifat i Togarma. 

Gen 10:4 Synowie Jawana: Elisza i Tarszisz, Kittim i Dodanim. 

Gen 10:5 Od nich pochodz” mieszkańcy wybrzeży i wysp, podzieleni wedug swych krajów i swego jEzyka, 
wedug szczepów i wed?ug narodów. 

Gen 10:6 Synowie Chama: Kusz, Misraim, Put i Kanaan. 

Gen 10:7 Synowie Kusza: Seba, Chawila, Sabta, Rama i Sabteka. Synowie Ramy: Saba i Dedan. 

Gen 10:8 Kusz zaœ zrodzi? Nimroda, który by? pierwszym mocarzem na ziemi. 

Gen 10:9 By* on te; najs*awniejszym na ziemi myceliwym. St'd powsta?o przys?*owie: «Dzielny jak Nimrod, 
najs*awniejszy na ziemi myaeliwy». 

Gen 10:10 On to pierwszy panowa* w Babelu, w Erek, w Akkad i w Kalne, w kraju Szinear. 

Gen 10:11 Wyszed?szy z tego kraju do Aszszuru, zbudowa? Niniwê, Rechobot-lr, Kalach 

Gen 10:12 i Resan, wielkie miasto pomićdzy Niniw” a Kalach. 

Gen 10:13 Misraim mia? jako potomstwo: Ludim, Anamim, Lehabim, Naftuchim, 

Gen 10:14 Patrusim i Kasluchim, od których pochodz” Filistyni i Kaftoryci. 

Gen 10:15 Kanaan zaœ mia? synów: pierworodnego Sydona i Cheta. 

Gen 10:16 A ponadto: Jebusytów, Amorytów, Girgaszytów, 

Gen 10:17 Chiwwitów, Arkitów, Sinitów, 

Gen 10:18 Arwadytów, Semarytów i Chamatytów. A potem szczepy kananejskie rozproszy”?y sie. 

Gen 10:19 Granica Kananejczyków bieg*a od Sydonu w kierunku Geraru a; do Gazy, a potem w kierunku 
Sodomy, Gomory, Admy i Seboim - a; do Leszy. 

Gen 10:20 S’ to potomkowie Chama wed*ug ich szczepów, jezyków, krajów i narodów. 

Gen 10:21 Równie; Semowi, praojcu wszystkich Hebrajczyków i starszemu bratu Jafeta, urodzili sić [synowie]. 
Gen 10:22 Synowie Sema: Elam, Aszszur, Arpachszad, Lud i Aram. 

Gen 10:23 Synowie Arama: Us, Chul, Geter i Masz. 

Gen 10:24 Arpachszad by? ojcem Szelacha, a Szelach Ebera. 

Gen 10:25 Eberowi urodzili sie dwaj synowie; imić jednego Peleg, gdy; za jego czasów ludzkoœæ sić 
podzieli*a, imiê zace jego brata - Joktan. 

Gen 10:26 Joktan by* ojcem Almodada, Szelefa, Chasarmaweta, Jeracha, 

Gen 10:27 Hadorama, Uzala, Dikli, 

Gen 10:28 Obala, Abimaela, Saby, 

Gen 10:29 Ofira, Chawili i Jobaba. Ci wszyscy byli synami Joktana. 

Gen 10:30 Obszar, na którym mieszkali, rozci'ga* sić od Meszy w kierunku Sefar ag do wyżyny wschodniej. 
Gen 10:31 Oto synowie Sema wed?*ug szczepów, jezyków, krajów i narodów. 

Gen 10:32 Oto szczepy synów Noego wedug ich pokrewieństwa i wed?ug narodów. Od nich to wywodz?! sie 
ludy na ziemi po potopie. 

Gen 11:1 Mieszkańcy ca?*ej ziemi mieli jedn" mowê, czyli jednakowe s*owa. 

Gen 11:2 A gdy wEdrowali ze wschodu, napotkali równin€ w kraju Szinear i tam zamieszkali. 

Gen 11:3 I mówili jeden do drugiego: «ChodYcie, wyrabiajmy ceg?6 i wypalmy j' w ogniu». A gdy już mieli ceg*6 
zamiast kamieni i smo*6 zamiast zaprawy murarskiej, 

Gen 11:4 rzekli: «ChodYcie, zbudujemy sobie miasto i wieę 6, której wierzcho?ek bdzie siêga? nieba, i w ten 
sposób uczynimy sobie znak, abycemy siê nie rozproszyli po ca?*ej ziemi». 

Gen 11:5 A Pan zst'pi* z nieba, by zobaczyae to miasto i wie; E, które budowali ludzie, 


Gen 11:6 i rzek*: «S1 oni jednym ludem i wszyscy maj' jedn’ mowê, i to jest przyczyn”, ¿e zaczeli budowaae. A 
zatem w przysz?ooeci nic nie bedzie dla nich niemoż liwe, cokolwiek zamierz” uczyniee. 

Gen 11:7 ZejdYmy wiśc i pomieszajmy tam ich jêzyk, aby jeden nie rozumia* drugiego!» 

Gen 11:8 W ten sposób Pan rozproszy* ich stamt'd po ca*ej powierzchni ziemi, i tak nie dokończyli budowy tego 
miasta. 

Gen 11:9 Dlatego to nazwano je Babel, tam bowiem Pan pomiesza* mowê mieszkańców ca*ej ziemi. Stamt'd 
te; Pan rozproszy* ich po ca?*ej powierzchni ziemi. 

Gen 11:10 Ci s' potomkowie Sema. Gdy Sem mia? sto lat, urodzi? mu sić syn, Arpachszad, w dwa lata po 
potopie. 

Gen 11:11 Po urodzeniu sie Arpachszada Sem ¿y? piêæset lat i mia? synów i córki. 

Gen 11:12 Arpachszad, przeżywszy trzydzieoaeci piêœ lat, mia? syna Szelacha. 

Gen 11:13 A po urodzeniu sić Szelacha Arpachszad ży? czterysta trzy lata i mia? synów i córki. 

Gen 11:14 Szelach, prze, ywszy trzydzieoeci lat, mia? syna Ebera; 

Gen 11:15 po urodzeniu sić Ebera ¿y? Szelach czterysta trzy lata i mia? synów i córki. 

Gen 11:16 Gdy Eber mia? trzydzieoaeci cztery lata, urodzi? mu sie syn, Peleg; 

Gen 11:17 a po urodzeniu sić Pelega ży* Eber czterysta trzydzieaeci lat i mia? synów i córki. 

Gen 11:18 Gdy Peleg mia? trzydzieaeci lat, urodzi? mu sie Reu; 

Gen 11:19 a po urodzeniu sić Reu ¿y? Peleg dwieœcie dziewiEee lat i mia? synów i córki. 

Gen 11:20 Gdy Reu mia? trzydziececi dwa lata, urodzi? mu sić syn, Serug; 

Gen 11:21 a po urodzeniu sić Seruga ¿y? Reu dwieoecie siedem lat i mia? synów i córki. 

Gen 11:22 Gdy Serug mia? trzydzieoeci lat, urodzi? mu sić Nachor; 

Gen 11:23 a po urodzeniu sić Nachora ży* Serug dwieoecie lat i mia* synów i córki. 

Gen 11:24 Gdy Nachor mia? dwadzieoecia dziewićee lat, urodzi? mu sie Terach; 

Gen 11:25 a po urodzeniu sić Teracha Nachor ¿y? sto dziewiêtnaœcie lat i mia? synów i córki. 

Gen 11:26 Gdy Terach mia? siedemdziesi't lat, urodzili mu sić synowie: Abram, Nachor i Haran. 

Gen 11:27 Oto dzieje potomków Teracha. Terach by* ojcem Abrama, Nachora i Harana, a Haran by* ojcem 
Lota. 

Gen 11:28 Haran zmar? jeszcze za życia Teracha, swego ojca, w kraju, w którym siê urodzi”, w Ur chaldejskim. 
Gen 11:29 Abram i Nachor wzićli sobie żony. Imie ¿ony Abrama by?o Saraj, imie zace żony Nachora - Milka. 
By*a to córka Harana, który mia? jeszcze drug" córkê imieniem Jiska. 

Gen 11:30 Saraj by*a niep*odna, nie miaa wiec potomstwa. 

Gen 11:31 Terach, wzi'wszy z sob swego syna Abrama, Lota - syna Harana, czyli swego wnuka, i Saraj, sw! 
synow”, żonć Abrama, wyruszy? z nimi z Ur chaldejskiego, aby siê udaæ do kraju Kanaan. Gdy jednak przyszli 
do Charanu, osiedlili siê tam. 

Gen 11:32 Terach doczeka? dwustu i piściu lat życia i zmar? w Charanie. 

Gen 12:1 Pan rzek? do Abrama: «WyjdY z twojej ziemi rodzinnej i z domu twego ojca do kraju, który ci ukaż6. 
Gen 12:2 Uczynić bowiem z ciebie wielki naród, bêdê ci b*ogos*awi* i twoje imić rozs*awi€: staniesz sić 
b*ogos*awieństwem. 

Gen 12:3 Bede b*ogos*awi* tym, którzy ciebie b»ogos*awiae bêd’, a tym, którzy tobie bêd’ z*orzeczyli, i ja bêdê 
z*orzeczy*. Przez ciebie bêd’ otrzymywa?y b*ogos*awieństwo ludy cařej ziemi». 

Gen 12:4 Abram uda’? siê w droge, jak mu Pan rozkaza*, a z nim poszed?* i Lot. Abram mia? siedemdziesi't pićse 
lat, gdy wyszed* z Charanu. 

Gen 12:5 | zabra? Abram z sob” swoj” ¿onê Saraj, swego bratanka Lota i ca*y dobytek, jaki obaj posiadali, oraz 
sĉu¿bê, któr" nabyli w Charanie, i wyruszyli, aby sić udase do Kanaanu. Gdy zaœ przybyli do Kanaanu, 

Gen 12:6 Abram przeszed? przez ten kraj a; do pewnej miejscowooaeci koĉo Sychem, do dêbu More. - A w kraju 
tym mieszkali wówczas Kananejczycy. - 

Gen 12:7 Pan, ukazawszy sie Abramowi, rzek*: «Twojemu potomstwu oddajć w*acenie tê ziemić». Abram 
zbudowa? tam o*tarz dla Pana, który mu sić ukaza?. 

Gen 12:8 Stamt'd zaœ przeniós* sie na wzgórze na wschód od Betel i rozbi* swój namiot pomiedzy Betel od 
zachodu i Aj od wschodu. Tam równie; zbudowa? o?tarz dla Pana i wzywa? imienia Jego. 

Gen 12:9 Zwin'wszy namioty, Abram wEdrowa?* z miejsca na miejsce w stron€ Negebu. 

Gen 12:10 Kiedy zaœ nasta? gód w owym kraju, Abram powêdrowa’? do Egiptu, aby tam przez pewien czas 
pozostaee; by? bowiem cić; ki gód w Kanaanie. 

Gen 12:11 A gdy sie już zblię a? do Egiptu, rzek? do swojej żony, Saraj: «Wiem, ¿e jestece urodziw” kobiet’; 
Gen 12:12 skoro cie ujrz' Egipcjanie, powiedz‘: to jego żona; i zabij” mnie, a ciebie zostawi” przy życiu. 

Gen 12:13 Mów wićc, ¿e jestece moj” siostr”, aby mi sie dobrze wiod?%o ze wzgledu na ciebie i abym dzi6ki tobie 
utrzyma? siê przy życiu». 

Gen 12:14 Gdy Abram przyby* do Egiptu, zauważ yli Egipcjanie, ¿e Saraj jest bardzo piekn” kobiet". 

Gen 12:15 Ujrzawszy j' dostojnicy faraona, chwalili j' tak¿e przed faraonem. Tote; zabrano Saraj na dwór 


faraona, 

Gen 12:16 Abramowi zaœ wynagrodzono za ni sowicie. Otrzyma* bowiem owce i wo*y, niewolników i 
niewolnice oraz ooelice i wielb*'dy. 

Gen 12:17 Pan jednak dotkn** faraona i jego otoczenie wielkimi karami za zabranie Saraj, żony Abrama. 

Gen 12:18 Wezwa*? wiśc faraon Abrama i rzek*: «Có¿eœ mi uczyni*? Czemu mi nie powiedzia?ece, ¿e ona jest 
twoj” żon? 

Gen 12:19 Dlaczego mówi*ece: ¿e to moja siostra, tak ¿e wzi*%em j' sobie za żone? A teraz - oto twoja żona; 
zabierz j' i idY!» 

Gen 12:20 Da? te; faraon rozkaz dworzanom, żeby Abrama i jego żonć, i ca*y jego dobytek odprowadzili [do 
granicy]. 

Gen 13:1 Abram wywćEdrowa* wiêc z Egiptu z żon” i ca?ym dobytkiem swoim oraz z Lotem do Negebu. 

Gen 13:2 A by? Abram ju, bardzo zasobny w trzody, srebro i z?*oto. 

Gen 13:3 Zatrzymuj'c siê na postojach, Abram zawćdrowa? z Negebu do Betel, do tego miejsca, w którym 
przedtem rozbi* swe namioty, miêdzy Betel i Aj, 

Gen 13:4 do tego miejsca, w którym uprzednio zbudowa? o*tarz i wzywa? imienia Pana. 

Gen 13:5 Lot, który szed? z Abramem, mia? równie, owce, woy i namioty. 

Gen 13:6 Kraj nie móg* utrzymaae ich obu, bo zbyt liczne mieli trzody; musieli wićc siê roz*'czyee. 

Gen 13:7 A gdy wynik*a sprzeczka pomiedzy pasterzami trzód Abrama i pasterzami trzód Lota - mieszkańcami 
kraju byli wówczas Kananejczycy i Peryzzyci - 

Gen 13:8 rzek? Abram do Lota: «Niechaj nie bedzie sporu miedzy nami, miśdzy pasterzami moimi a pasterzami 
twoimi, bo przecie, jestecemy krewni. 

Gen 13:9 Wszak caĉy ten kraj stoi przed tob otworem. Od*'cz sie ode mnie! Je; eli pójdziesz w lewo, ja pójde w 
prawo, a jeżeli ty pójdziesz w prawo, ja - w lewo». 

Gen 13:10 Wtedy Lot, spojrzawszy przed siebie, spostrzegł, ¿e ca*a okolica wokó? doliny Jordanu ag do Soaru 
jest bardzo urodzajna, by*a ona bowiem jak ogród Pana, jak ziemia egipska, zanim Pan nie zniszczy* Sodomy i 
Gomory. 

Gen 13:11 Lot wybra* sobie zatem ca?" te dolinê Jordanu i wyruszy? ku wschodowi, I tak roz*'czyli siê obaj. 
Gen 13:12 Abram pozosta? w ziemi Kanaan, Lot zace zamieszka? w owej okolicy, rozbiwszy swe namioty ać po 
Sodome. 

Gen 13:13 Mieszkańcy Sodomy byli Yli, gdyć, dopuszczali sie ciê¿ kich przewinień wobec Pana. 

Gen 13:14 Po odejoeciu Lota Pan rzek? do Abrama: «Spójrz przed siebie i rozejrzyj sić z tego miejsca, na 
którym stoisz, na póřnoc i na po?udnie, na wschód i ku morzu; 

Gen 13:15 ca?*y ten kraj, który widzisz, dajć tobie i twemu potomstwu na zawsze. 

Gen 13:16 Twoje zaœ potomstwo uczynić liczne jak ziarnka py*u ziemi; jeceli kto może policzyae ziarnka pyu 
ziemi, policzone te; bêdzie twoje potomstwo. 

Gen 13:17 Wstań i przejdY ten kraj wzd%u; i wszerz: tobie go oddajê». 

Gen 13:18 Abram zwin’? swe namioty i przyby* pod Hebron, gdzie by*y dśby Mamre. Osiedliwszy siê tam, 
zbudowa? o*tarz dla Pana. 

Gen 14:1 Za czasów Amrafela, króla Szinearu, i Arioka, króla Ellasaru, Kedorlaomer, król Elamu, i Tidal, król 
Goim, 

Gen 14:2 wszczeli wojne z królem Sodomy, Ber", z królem Gomory, Birsz‘, z królem Admy, Szinabem, z królem 
Seboim, Szemeeberem, i z królem miasta Beli, czyli Soaru. 

Gen 14:3 Ci ostatni królowie sprzymierzyli sie z sob w dolinie Siddim, gdzie dziœ jest Morze S*one. 

Gen 14:4 Przez lat dwanaoecie byli oni lennikami Kedorlaomera, a w roku trzynastym zbuntowali sie. 

Gen 14:5 Tote, w czternastym roku nadci'gn'* Kedorlaomer wraz z innymi królami. Pobili oni Refaitów w 
Aszterot-Karnaim, Zuzytów w Ham, Emitów na równinie Kiriataim 

Gen 14:6 i Chorytów w ich górzystym kraju Seir a; do El, które leg a?o na pograniczu pustyni Paran. 

Gen 14:7 Potem, zawróciwszy, dotarli do En-Miszpat, czyli Kadesz, i pobili Amalekitów na ca?ej ziemi, a także 
Amorytów mieszkaj'cych w Chasason-Tamar. 

Gen 14:8 Królowie wiec Sodomy, Gomory, Admy, Seboim i Beli, czyli Soaru, wyruszyli i uszykowali sić w dolinie 
Siddim do walki 

Gen 14:9 z Kedorlaomerem, królem Elamu, Tidalem, królem Goim, Amrafelem, królem Szinearu, i Ariokiem, 
królem Ellasaru - czterej królowie przeciwko pieciu. 

Gen 14:10 A w dolinie Siddim by*o wiele do*ów, [z których wydobywano] smo*6. Królowie Sodomy i Gomory, 
rzuciwszy sie do ucieczki, skryli sie w tych do*ach, a pozostali uciekli w góry. 

Gen 14:11 ZwyciEzcy, zabrawszy cae mienie mieszkańcom Sodomy i Gomory oraz wszystkie ich zapasy 
żywnooeci, odeszli. 

Gen 14:12 Uprowadzili równie; Lota, bratanka Abrama, wraz z dobytkiem - by? on bowiem mieszkaficem 
Sodomy. 


Gen 14:13 Jeden ze zbiegów przyby*, aby powiedziese o tym Abramowi Hebrajczykowi, który mieszka? w 
pobliżu debów pewnego Amoryty, imieniem Mamre, brata Eszkola i Anera, sprzymierzeńców Abrama. 

Gen 14:14 Abram, us*yszawszy, ¿e jego krewny zosta? uprowadzony w niewolć, dobra? sobie trzystu 
osiemnastu najbardziej docewiadczonych spooeród sĉu¿ by swego domu i rozpocz? pooecig a¿, do Dan. 

Gen 14:15 Podzieliwszy swych ludzi na oddzia?%y, noc napad? wraz z nimi na nieprzyjació* i zada? im klêskê. A 
potem oeciga* ich aż do Choby, która leży na zachód od Damaszku. 

Gen 14:16 W ten sposób odzyska? cae mienie. a tak; e sprowadzi? na powrót Lota wraz z jego dobytkiem, 
kobietami i s*ugami. 

Gen 14:17 Gdy Abram wraca? po zwycićstwie odniesionym nad Kedorlaomerem i królami, którzy z nim byli, 
wyszed* mu na spotkanie do doliny Szawe, czyli Królewskiej, król Sodomy. 

Gen 14:18 Melchizedek zaœ, król Szalemu, wyniós* chleb i wino; a [poniewać ] by? on kap*anem Boga 

Najwy; szego, 

Gen 14:19 b*ogos*awi* Abrama, mówi'c: «Niech bdzie b*ogos*awiony Abram przez Boga Najwy; szego, 
Stwórcć nieba i ziemi! 

Gen 14:20 Niech bEdzie b*ogos*awiony Bóg Najwy; szy, który w twe rece wyda? twoich wrogów!» Abram da? 
mu dziesi't" czeceae ze wszystkiego. 

Gen 14:21 Król Sodomy rzek* do Abrama: «Oddaj mi tylko ludzi, a mienie weY sobie!» 

Gen 14:22 Ale Abram odpowiedzia? królowi Sodomy: «Przysiegam na Pana, Boga Najwy; szego, Stwórcê nieba 
i ziemi, 

Gen 14:23 ¿e ani nitki, ani rzemyka od sanda?*a, ani niczego nie wezmê z tego, co do ciebie należy, ¿ebyœ 
potem nie mówi: "To ja wzbogaci*em Abrama". 

Gen 14:24 Nie 4 'dam niczego poza tym, co posz*%o na wyżywienie moich ludzi, i oprócz czêœci zdobytego 
mienia dla tych, którzy mi towarzyszyli - dla Anera, Eszkola i Mamrego; ci niechaj otrzymaj” czĉœæ, która im 
przypada». 

Gen 15:1 Po tych wydarzeniach Pan tak powiedzia* do Abrama podczas widzenia: «Nie obawiaj sić, Abramie, 
bo Ja jestem twoim obroñc'; nagroda twoja bódzie sowita». 

Gen 15:2 Abram rzek: «O Panie, mój Boże, na có¿, mi ona, skoro zblię am sić do kresu mego życia, nie maj'c 
potomka; przysz*ym zaœ spadkobierc" mojej majêtnoœci jest Damasceńczyk Eliezer». 

Gen 15:3 | mówi*: «Poniewa; nie da*ece mi potomka, ten w*acenie zrodzony u mnie s*uga mój, zostanie moim 
spadkobierc!'». 

Gen 15:4 Ale oto us*ysza* sowa: «Nie on bedzie twoim spadkobierc", lecz ten po tobie dziedziczyee bódzie, 
który od ciebie bEdzie pochodził». 

Gen 15:5 | poleciwszy Abramowi wyjoese z namiotu, rzek*: «Spójrz na niebo i policz gwiazdy, jeceli zdo*asz to 
uczyniae»; potem doda: «Tak liczne bEdzie twoje potomstwo». 

Gen 15:6 Abram uwierzy? i Pan poczyta? mu to za zasřugê. 

Gen 15:7 Potem zaœ rzek? do niego: «Ja jestem Pan, który ciebie wywiod*em z Ur chaldejskiego, aby ci daæ 
ten oto kraj na wĉasnoœæ». 

Gen 15:8 A na to Abram: «O Panie, mój Boże, jak bêdê móg? sić upewniae, ¿e otrzymam go na w*asnocese?» 
Gen 15:9 Wtedy Pan rzek*: «Wybierz dla Mnie trzyletni” ja*owicć, trzyletni! kozê i trzyletniego barana, a nadto 
synogarlicć i go*Gbicó». 

Gen 15:10 Wybrawszy to wszystko, Abram poprzer'bywa? je wzd?u; na po?*owy i przer'bane czêœci u?oży* 
jedn” naprzeciw drugiej; ptaków nie porozcina?. 

Gen 15:11 Kiedy zaœ do tego mićsa zaczó?%o zlatywaee sić ptactwo drapie .ne, Abram je odpEdzi*. 

Gen 15:12 A gdy s?ońce chyli*o sie ku zachodowi, Abram zapad? w g*Eboki sen i opanowa?o go uczucie leku, 
jak gdyby ogarnó?*a go wielka ciemnoceee. 

Gen 15:13 | wtedy to Pan rzek? do Abrama: «Wiedz o tym dobrze, ię twoi potomkowie bêd’ przebywaee jako 
przybysze w kraju, który nie bedzie ich krajem, i przez czterysta lat bêd‘ tam ciemić żeni jako niewolnicy; 

Gen 15:14 a; wreszcie zecelć zas*użon” karć na ten naród, którego bêd’ niewolnikami, po czym oni wyjd' z 
wielkim dobytkiem. 

Gen 15:15 Ale ty odejdziesz do twych przodków w pokoju, w póY nej starooeci zejdziesz do grobu. 

Gen 15:16 Twoi potomkowie powróc! tu dopiero w czwartym pokoleniu, gdy juę dope?ni sić miara 
niegodziwooeci Amorytów». 

Gen 15:17 A kiedy s*ońce zasz% i nasta? mrok nieprzenikniony, ukaza’? sie dym jakby wydobywaj'cy sić z pieca 
i ogień niby gorej'ca pochodnia i przesunć?*y sić miedzy tymi po?owami zwierz!'t. 

Gen 15:18 Wtedy to w*aoenie Pan zawar? przymierze z Abramem, mówi'c: «Potomstwu twemu dajć ten kraj, od 
Rzeki Egipskiej ać, do rzeki wielkiej, rzeki Eufrat, 

Gen 15:19 wraz z Kenitami, Kenizytami, Kadmonitami, 

Gen 15:20 Chetytami, Peryzzytami, Refaitami, 

Gen 15:21 Amorytami, Kananejczykami, Girgaszytami i Jebusytami». 


Gen 16:1 Saraj, ¿ona Abrama, nie urodzi*a mu jednak potomka. Mia*a zaoe niewolnice Egipcjankć, imieniem 
Hagar. 

Gen 16:2 Rzek*a wićc Saraj do Abrama: «Poniewa; Pan zamkn** mi ono, abym nie rodzi*a, zbli, sić do mojej 
niewolnicy; mo¿e z niej bêdê mia*a dzieci». Abram us*ucha* rady Saraj. 

Gen 16:3 Saraj, ¿ona Abrama, wziE*a zatem niewolnice Hagar, Egipcjankć, i da*a j' za ¿onê mê¿owi swemu 
Abramowi, gdy już, minć?o dziesićse lat, odk'd Abram osiedli? sić w Kanaanie. 

Gen 16:4 Abram zbli; y? siê do Hagar i ta sta*a sić brzemienn”. A widz'c, ¿e jest brzemienna, zacze*a 
lekcewa; yee sw” pani". 

Gen 16:5 Wtedy Saraj rzek*a do Abrama: «Przez ciebie doznajć zniewagi; ja sama da*am ci moj” niewolnice za 
¿onê, ona zaœ czuj'c sić brzemienn”, lekceważy mnie. Niechaj Pan bdzie sêdzi' miedzy mn” a tob'!» 

Gen 16:6 Abram rzek? do Saraj: «Przecież niewolnica twoja jest w twojej mocy: post'p z ni”, jak bedziesz 

uwa; a*a za dobre». Saraj upokorzy*a Hagar; wtedy Hagar od niej uciek*a. 

Gen 16:7 Anio? Pański znalaz? Hagar na pustyni u Yród%a przy drodze wiod'cej do Szur 

Gen 16:8 i zapyta”: «Hagar, niewolnico Saraj, sk'd przysz*ace i dok'd idziesz?» A ona odpowiedzia*a: 
«Uciek*am od mojej pani, Saraj». 

Gen 16:9 Wtedy Anio? Pański rzek? do niej: «Wróæ do twej pani i pokornie poddaj sie pod jej w*adzó». 

Gen 16:10 Po czym Anio? Pański oznajmi*: «Rozmno¿ ê twoje potomstwo tak bardzo, ¿e nie bćdzie można go 
policzyae». 

Gen 16:11 | mówi*: «Jestece brzemienna i urodzisz syna, któremu dasz imie Izmael, bo s*ysza* Pan, gdy by*ace 
upokorzona. 

Gen 16:12 A bedzie to cz*owiek dziki jak onager: bEdzie on walczy? przeciwko wszystkim i wszyscy - przeciwko 
niemu; bedzie on utrapieniem swych pobratymców». 

Gen 16:13 Hagar nazwa*a Pana przemawiaj'cego do niej "Tyce Bóg widzialny", bo mówiła: «Wszak tu 
widzia”am Widz'cego mnie, a jestem żywa». 

Gen 16:14 Dlatego tê studnie nazwano "Studni" Lachaj-Roj". - Jest to ta, która znajduje sie pomiedzy Kadesz i 
Bered. 

Gen 16:15 Hagar urodzi*a Abramowi syna. | Abram nazwa? zrodzonego mu przez Hagar syna imieniem Izmael. 
Gen 16:16 Abram mia? lat osiemdziesi't szecese, gdy mu Hagar urodzi*a Izmaela. 

Gen 17:1 A gdy Abram mia? dziewióaedziesi't dziewiEae lat, ukaza? mu sie Pan i rzek? do niego: «Jam jest Bóg 
Wszechmog!cy. S?uż Mi i b'dY nieskazitelny, 

Gen 17:2 chce bowiem zawrzeae moje przymierze pomiędzy Mn' a tob’ i daæ ci niezmiernie liczne potomstwo». 
Gen 17:3 Abram pad? na oblicze, a Bóg tak do niego mówi*: 

Gen 17:4 «Oto moje przymierze z tobt: staniesz sić ojcem mnóstwa narodów. 

Gen 17:5 Nie bedziesz wiêc odt'd nazywa? sie Abram, lecz imić twoje bedzie Abraham, bo uczynić ciebie ojcem 
mnóstwa narodów. 

Gen 17:6 Sprawić, ¿e bedziesz niezmiernie p*odny, tak ¿e staniesz sie ojcem narodów i pochodziae bêd’ od 
ciebie królowie. 

Gen 17:7 Przymierze moje, które zawieram pomiśdzy Mn' a tob” oraz twoim potomstwem, bódzie trwa? z 
pokolenia w pokolenie jako przymierze wieczne, abym by* Bogiem twoim, a potem twego potomstwa. 

Gen 17:8 | oddajć tobie i twym przysz*ym potomkom kraj, w którym przebywasz, cay kraj Kanaan, jako 
wĉasnoœæ na wieki, i bêdê ich Bogiem». 

Gen 17:9 Potem Bóg rzek? do Abrahama: «Ty zaœ, a po tobie twoje potomstwo przez wszystkie pokolenia, 
zachowujcie przymierze ze Mn". 

Gen 17:10 Przymierze, które bedziecie zachowywali miedzy Mn’ a wami, czyli twoim przysz*ym potomstwem, 
polega na tym: wszyscy wasi m6, czyYni maj" byæ obrzezani; 

Gen 17:11 bedziecie obrzezywali ciao napletka na znak przymierza waszego ze Mn". 

Gen 17:12 Z pokolenia w pokolenie ka; de wasze dziecko p*ci meskiej, gdy bedzie miao osiem dni, ma byæ 
obrzezane - s'uga urodzony w waszym domu lub nabyty za pieni'dze - każ dy obcy, który nie jest potomkiem 
twoim - 

Gen 17:13 ma byæ obrzezany; obrzezany ma byæ s*uga urodzony w domu twoim lub nabyty za pieni'dze. 
Przymierze moje, przymierze obrzezania, bedzie przymierzem na zawsze. 

Gen 17:14 Nieobrzezany, czyli meżczyzna, któremu nie obrzezano cia*a jego napletka, taki cz*owiek niechaj 
bEdzie usunićty ze spo*ecznooaeci twojej; zerwa* on bowiem przymierze ze Mn*». 

Gen 17:15 I mówi? Bóg do Abrahama: « ony twej nie bódziesz nazywa? imieniem Saraj, lecz imie jej bedzie 
Sara. 

Gen 17:16 B?ogos*awi'c jej, dam ci i z niej syna, i bêdê jej nadal b*ogos?*awi*, tak ¿e stanie sie ona matk’ ludów 
i królowie bêd’ jej potomkami». 

Gen 17:17 Abraham, upad*szy na twarz, rozecemia? siê; pomycela* sobie bowiem: «Czy; cz*owiekowi 
stuletniemu mo, e siê urodziae syn? Albo czy dziewiEsedziesićcioletnia Sara mo, e zostase matk'?» 


Gen 17:18 Rzek? zatem do Boga: «Oby przynajmniej Izmael ży* pod Twoj” opiek'!» 

Gen 17:19 A Bóg mu na to: «Ale; nie! ona twoja, Sara, urodzi ci syna, któremu dasz imie Izaak. Z nim te; 
zawrć przymierze, przymierze wieczne z jego potomstwem, które po nim przyjdzie. 

Gen 17:20 Co do Izmaela, wys*ucham cie: Oto pob*ogos*awi€ mu, ¿eby by? p*odny, i dam mu niezmiernie 
liczne potomstwo; on bEdzie ojcem dwunastu ksi”; 't, narodem wielkim go uczynie. 

Gen 17:21 Moje zaœ przymierze zawrć z lzaakiem, którego urodzi ci Sara za rok o tej porze». 

Gen 17:22 Wypowiedziawszy te s*owa, Bóg oddali? sić od Abrahama. 

Gen 17:23 Wtedy Abraham, wzi'wszy swego syna Izmaela i wszystkich zrodzonych w jego domu lub tych, 
których naby? za pieni'dze - wszystkich swych domowników p*ci meskiej - jeszcze tego samego dnia obrzeza* 
ciao ich napletka, tak jak mu to nakaza? Bóg. 

Gen 17:24 Abraham mia’ lat dziewiEaedziesi't dziewiEae, gdy obrzezano cia?o jego napletka, 

Gen 17:25 a Izmael mia’ lat trzynacecie, gdy obrzezano cia?o jego napletka. 

Gen 17:26 Tego samego dnia zostali wiêc obrzezani: Abraham i syn jego Izmael, 

Gen 17:27 a wraz z nimi zostali obrzezani wszyscy jego domownicy - s*udzy urodzeni w jego domu albo obcy, 
nabyci za pieni'dze. 

Gen 18:1 Pan ukaza’ sie Abrahamowi pod dêbami Mamre, gdy ten siedzia* u wejoecia do namiotu w 
najgoretszej porze dnia. 

Gen 18:2 Abraham spojrzawszy dostrzeg* trzech ludzi naprzeciw siebie. Ujrzawszy ich pod'ży* od wejoecia do 
namiotu na ich spotkanie. A oddawszy im pok?on do ziemi, 

Gen 18:3 rzek*: «O Panie, jeceli darzysz mnie życzliwooeci", racz nie omijase Twego s*ugi! 

Gen 18:4 Przynios€ troch wody, wy zaoe raczcie obmyae sobie nogi, a potem odpocznijcie pod drzewami. 
Gen 18:5 Ja zaœ pójde wzi'ee nieco chleba, abyoecie sie pokrzepili, zanim pójdziecie dalej, skoro przechodzicie 
koĉo s*ugi waszego». A oni mu rzekli: «Uczyń tak, jak powiedzia*ece». 

Gen 18:6 Abraham poszed* wićc spiesznie do namiotu Sary i rzek*: «Pródko zaczyń ciasto z trzech miar 
najczystszej m'ki i zrób podp*?omyki». 

Gen 18:7 Potem Abraham pod'ży?* do trzody i wybrawszy t*uste i piekne ciele, da? je s'udze, aby ten szybko je 
przyrz'dzi?. 

Gen 18:8 Po czym, wzi'wszy twaróg, mleko i przyrz'dzone ciele, postawi* przed nimi, a gdy oni jedli, sta? przed 
nimi pod drzewem. 

Gen 18:9 Zapytali go: «Gdzie jest twoja żona, Sara?» - Odpowiedzia* im: «W tym oto namiocie». 

Gen 18:10 Rzek? mu [jeden z nich]: «O tej porze za rok znów wróce do ciebie, twoja zace ¿ona Sara bEdzie 
miaa wtedy syna». Sara przys*uchiwa?*a sić u wejoecia do namiotu, [które by?o tu, ] za Abrahamem. 

Gen 18:11 Abraham i Sara byli w bardzo podesz*%ym wieku. Tote; Sara nie miewa?*a przypad?ooeci w*aoeciwej 
kobietom. 

Gen 18:12 Uœmiechnê’a sić wićc do siebie i pomycela*a: «Teraz, gdy przekwit*am, mam doznawae rozkoszy, 
i mój m” starzec?» 

Gen 18:13 Pan rzek? do Abrahama: «Dlaczego to Sara cemieje sie i myceli: Czy naprawde bede mog*?a rodziae, 
gdy ju, sie zestarza*am? 

Gen 18:14 Czy jest cooe, co by?oby niemo, liwe dla Pana? Za rok o tej porze wróce do ciebie, i Sara bedzie 
mia*a syna». 

Gen 18:15 Wtedy Sara zapar*%a sić, mówi'c: «Wcale sić nie oemia*am» - bo ogarnêĉo j' przera, enie. Ale Pan 
powiedzia*: «Nie. CEmia*ace sie!» 

Gen 18:16 Potem ludzie ci odeszli i skierowali sie ku Sodomie. Abraham zaoe szed* z nimi, aby ich 
odprowadziee, 

Gen 18:17 a Pan mówi? sobie: «Czy; mia*bym zataiae przed Abrahamem to, co zamierzam uczyniee? 

Gen 18:18 Przecie; ma siê on staae ojcem wielkiego i potê¿nego narodu, i przez niego otrzymaj” 
b*ogos*awieństwo wszystkie ludy ziemi. 

Gen 18:19 Bo upatrzy*em go jako tego, który bEdzie nakazywa* potomkom swym oraz swemu rodowi, aby 
przestrzegaj'c przykazań Pana postśpowali sprawiedliwie i uczciwie, tak żeby Pan wype”ni* to, co obieca* 
Abrahamowi». 

Gen 18:20 Po czym Pan rzek*: «Skarga na Sodomć i Gomorê g*ooeno sić rozlega, bo wyst6pki ich 
[mieszkańców] s' bardzo cie, kie. 

Gen 18:21 Chcê wićc iœæ i zobaczyee, czy postópuj' tak, jak gosi oskar; enie, które do Mnie doszĉo, czy nie; 
dowiem siê». 

Gen 18:22 Wtedy to ludzie ci odeszli w stronć Sodomy, a Abraham sta? dalej przed Panem. 

Gen 18:23 Zbli¿ywszy sie do Niego, Abraham rzek*: «Czy zamierzasz wygubiae sprawiedliwych wespó? z 
bezbo¿ nymi? 

Gen 18:24 Mo¿e w tym mieœcie jest piêædziesiêciu sprawiedliwych; czy tak¿e zniszczysz to miasto i nie 
przebaczysz mu przez wzgl'd na owych piêædziesiêciu sprawiedliwych, którzy w nim mieszkaj'? 


Gen 18:25 O, nie dopuœæ do tego, aby zgineli sprawiedliwi z bezbo; nymi, aby sta?o sie sprawiedliwemu to 
samo, co bezbo¿ nemu! O, nie dopuœæ do tego! Czy; Ten, który jest sêdzi' nad ca?! ziemi”, móg*by post'piae 
niesprawiedliwie?» 

Gen 18:26 Pan odpowiedzia?: «Je; eli znajda w Sodomie pieasedziesićciu sprawiedliwych, przebacze ca*emu 
miastu przez wzgl'd na nich». 

Gen 18:27 Rzek? znowu Abraham: «Pozwól, o Panie, że jeszcze oœmielê siê mówiae do Ciebie, chose jestem 
py*em i prochem. 

Gen 18:28 Gdyby woeród tych piêœædziesiêciu sprawiedliwych zabrak*%o pieciu, czy z braku tych piêciu 
zniszczysz ca*e miasto?» Pan rzek*: «Nie zniszczć, jeceli znajdć tam czterdziestu piciu». 

Gen 18:29 Abraham znów odezwa* sić tymi s*owami: «A mo; e znalaz?%oby siê tam czterdziestu?» Pan rzek*: 
«Nie dokonam zniszczenia przez wzgl'd na tych czterdziestu». 

Gen 18:30 Wtedy Abraham powiedzia*: «Niech siê nie gniewa Pan, jeceli rzeknć: mo; e znalaz?oby sie tam 
trzydziestu?» A na to Pan: «Nie dokonam zniszczenia, jeceli znajde tam trzydziestu». 

Gen 18:31 Rzek? Abraham: «Pozwól, o Panie, ¿e ocemielE sić zapytaee: gdyby znalaz? sić tam dwudziestu?» 
Pan odpowiedzia’: «Nie zniszczć przez wzgl'd na tych dwudziestu». 

Gen 18:32 Na to Abraham: «O, racz sić nie gniewaae, Panie, jeceli raz jeszcze zapytam: gdyby znalazřo sić tam 
dziesieciu?» Odpowiedzia* Pan: «Nie zniszcze przez wzgl'd na tych dziesiściu». 

Gen 18:33 Wtedy Pan, skofńiczywszy rozmowe z Abrahamem, odszed*, a Abraham wróci? do siebie. 

Gen 19:1 Owi dwaj anio*owie przybyli do Sodomy wieczorem, kiedy to Lot siedzia* w bramie Sodomy. Gdy Lot 
ich ujrza*, wyszed* naprzeciw nich i oddawszy im pok*on do ziemi 

Gen 19:2 rzek*: «Raczcie, panowie moi, zajoeae do domu s*ugi waszego na nocleg; obmyjcie sobie nogi. a rano 
pójdziecie w dalsz" drogó». Ale oni mu rzekli: «Nie! Spêdzimy noc na dworze». 

Gen 19:3 Gdy on usilnie ich prosi”, zgodzili sić i weszli do jego domu. On zaœ przygotowa? wieczerzć, 
poleciwszy upiec chleba przacenego. I posilili siê. 

Gen 19:4 Zanim jeszcze udali siê na spoczynek, mieszkaj'cy w Sodomie mê¿czyľni, m?odzi i starzy, ze 
wszystkich stron miasta, otoczyli dom, 

Gen 19:5 wywo*ali Lota i rzekli do niego: «Gdzie tu s' ci ludzie, którzy przyszli do ciebie tego wieczoru? 
WyprowadY ich do nas, abycemy mogli z nimi poswawoliae!» 

Gen 19:6 Lot, który wyszed? do nich do wejoecia, zaryglowawszy za sob” drzwi, 

Gen 19:7 rzek? im: «Bracia moi, proszê was, nie dopuszczajcie sie tego wystópku! 

Gen 19:8 Mam dwie córki, które jeszcze nie ży*y z meżczyzn”, pozwólcie, ¿e je wyprowadzć do was; post'picie 
z nimi, jak siś wam podoba, bylebyoecie tym ludziom niczego nie czynili, bo przecież s" oni pod moim dachem!» 
Gen 19:9 Ale oni krzykneli: «OdejdY precz!» I mówili: «Sam jest tu przybyszem i oemie nami rz'dziae! Jeszcze 
gorzej z tob! mo. emy post'piee ni; z nimi!» I rzucili sić gwa*townie na tego m6ża, na Lota, inni zace przybliżyli 
siê, aby wywa¿yæ drzwi. 

Gen 19:10 Wtedy ci dwaj m6; owie, wsun'wszy róce, przyci'gneli Lota ku sobie do wnêtrza domu i zaryglowali 
drzwi. 

Gen 19:11 Tych zace mê¿ czyzn u drzwi domu, m?*odych i starych porazili œlepot'. Tote; na próżno usi?owali 
oni odnaleYae wejoecie. 

Gen 19:12 A potem ci dwaj mê¿owie rzekli do Lota: «Kogokolwiek jeszcze masz w tym mieoecie, ziścia, synów i 
córki oraz wszystkich bliskich, wyprowadyY st'd. 

Gen 19:13 Mamy bowiem zamiar zniszczyee to miasto, poniewa; oskar, enie przeciw niemu do Pana tak sić 
wzmog*o, ¿e Pan pos*a* nas, aby je zniszczyee». 

Gen 19:14 Wyszed* wićc Lot, aby powiedziese tym, którzy jako [przyszli] ziściowie mieli wzi'ae jego córki za 
żony: «ChodYcie, wyjdYcie z tego miasta, bo Pan ma je zniszczyae!» Oni jednak myeeleli, ¿e on gartuje. 

Gen 19:15 Gdy ju, zaczyna?o oewitaae, anio?owie przynaglali Lota, mówi!c: «Pródzej, weY 4on€ i córki, które s! 
przy tobie, abyce nie zgin'* z winy tego miasta». 

Gen 19:16 Kiedy zaœ on zwleka*, mê¿ owie ci chwycili go, jego żon€ć i dwie córki za rece - Pan bowiem litowa? 
sie nad nim - i wyci'gneli ich, i wyprowadzili poza miasto. 

Gen 19:17 A gdy ich ju, wyprowadzili z miasta, rzek? jeden z nich: «UchodY, abyce ocali? swe życie. Nie ogl'daj 
siê za siebie i nie zatrzymuj siê nigdzie w tej okolicy, ale szukaj schronienia w górach, bo inaczej zginiesz!» 

Gen 19:18 Ale Lot rzek? do nich: «Nie, panie mój! 

Gen 19:19 Jeœli darzysz twego s*ugE życzliwooeci", uczyń wiêksz’ *ask6 ni; ta, któr! mi wycewiadczy?*ece, 
ratuj'c mi życie: bo ja nie mogê szukaae schronienia w górach, aby tam nie dosiEg*o mnie nieszczêœcie i abym 
nie zgin”*. 

Gen 19:20 Oto jest tu w pobli¿u miasto, do którego móg*bym uciec. A choæ jest ono ma?*e, w nim znajdć 
schronienie. Czy, nie jest ono ma*e? Ja zace bêdê móg? ocaliae życie». 

Gen 19:21 Odpowiedzia* mu: «Przychylam sie i do tej twojej prooeby; nie zniszczć wiêc miasta, o którym 
mówisz. 


Gen 19:22 Szybko zatem schroń sie w nim, bo nie mogE dokonaæ zniszczenia, dopóki tam nie wejdziesz». 
Dlatego dano temu miastu nazwe Soar. 

Gen 19:23 S?ońce wzesz?%o już nad ziemi”, gdy Lot przyby* do Soaru. 

Gen 19:24 A wtedy Pan spuoeci* na Sodomć i Gomorê deszcz siarki i ognia od Pana z nieba. 

Gen 19:25 | tak zniszczy? te miasta oraz ca?! okolice wraz ze wszystkimi mieszkańcami miast, a także 
rocelinnoceee. 

Gen 19:26 ona Lota, która sz*a za nim, obejrza?a siê i sta*a sie s*upem soli. 

Gen 19:27 Abraham, wstawszy rano, uda? siê na to miejsce, na którym przedtem sta? przed Panem. 

Gen 19:28 | gdy spojrza* w strone Sodomy i Gomory i na ca*y obszar doko*a, zobaczy? unosz!cy sić nad ziemi” 
gesty dym, jak gdyby z pieca, w którym topi" metal. 

Gen 19:29 Tak wiec Bóg, niszcz'c okoliczne miasta, przez wzgl'd na Abrahama ocali? Lota od zagřady, jakiej 
uleg*y te miasta, w których Lot przedtem mieszka. 

Gen 19:30 Lot wyszed? z Soaru i zamieszka? wraz z dwiema swymi córkami w górach, gdy, ba? sie 
pozostawaae w tym miececie. A gdy mieszka? z dwiema swymi córkami w pieczarze, 

Gen 19:31 rzek*a starsza do mřodszej: «Ojciec nasz wprawdzie ju, stary, ale nie ma w tej okolicy m6; czyzny, 
który by przyszed* do nas na sposób wszystkim w*aoeciwy. 

Gen 19:32 ChodY wióc, upoimy ojca naszego winem i poĉo¿ ymy si6 z nim, a tak bćdziemy mia?y potomstwo z 
ojca naszego». 

Gen 19:33 Upoi*y wiêc swego ojca winem tej samej nocy; wtedy starsza poszĉřa i po?oży*a siê przy ojcu swoim, 
on zaœ nawet nie wiedzia* ani kiedy sie k*ad*a, ani kiedy wsta?a. 

Gen 19:34 Nazajutrz rzek*a starsza do m*odszej: «Oto ostatniej nocy ja spa*am z ojcem; upójmy go winem 
także tej nocy i idY ty, i oepij z nim, abycemy obie mia?y potomstwo z ojca naszego». 

Gen 19:35 Upoil*y wićc i tej nocy ojca swego winem i posz%a m?odsza i po?oży*a siê przy nim; a on nawet nie 
wiedzia?, kiedy sić k*ad*a i kiedy wsta?a. 

Gen 19:36 | tak obie córki Lota stay sie brzemienne za spraw! swego ojca. 

Gen 19:37 Starsza, urodziwszy potem syna, da*a mu imić Moab. Ten by? praojcem dzisiejszych Moabitów. 
Gen 19:38 M?odsza równie; urodzi*a syna i nazwa*a go Ben-Ammi. Ten zaœ sta? sie praojcem dzisiejszych 
Ammonitów. 

Gen 20:1 Potem Abraham powćdrowa? stamt'd do Negebu i osiedli? sie pomiedzy Kadesz a Szur. A gdy 
przebywa? w Gerarze, 

Gen 20:2 mawia? o swej żonie Sarze: «Jest ona moj” siostr'». Wobec tego Abimelek, król Geraru, wys*a? 
[swoich] ludzi, by zabrali Sare. 

Gen 20:3 Tej samej jednak nocy przyszed* Bóg do Abimeleka we oenie i powiedzia* do niego: «Umrzesz z 
powodu tej kobiety, któr” zabra?ece, gdy; ona ma m6Eża». 

Gen 20:4 Abimelek, który jeszcze nie zbliży? sie do niej, rzek%: «Panie, czy mia*byce tak, e ukarase œmierci' 
ludzi niewinnych? 

Gen 20:5 Przecież on mi mówi*: "Ona jest moj” siostr"", i przecież ona równie; mówi*a: "On jest moim bratem". 
Uczyni*em to w prostocie serca i z rekami czystymi». 

Gen 20:6 Wtedy Bóg rzek* do niego: «l ja wiem, ¿e uczyni*ece to w prostocie serca. Tote; sam ciebie 
powstrzyma?*em od wykroczenia przeciwko Mnie; dlatego nie dopuoeci*em, abyce siê jej dotkn**. 

Gen 20:7 Teraz wiêc zwróse ,onć temu cz?owiekowi, bo jest on prorokiem i bedzie sie modli? za ciebie, abyce 
pozosta? przy życiu. Je; eli zace nie zwrócisz, wiedz, ¿e na pewno nie minie cemierae ciebie i wszystkich twoich 
bliskich». 

Gen 20:8 Nazajutrz rano Abimelek zwo*a* wszystkich swoich domowników i opowiedzia* im to wszystko, oni 
zaœ bardzo sie przerazili. 

Gen 20:9 Potem Abimelek wezwa?* Abrahama i rzek? mu: «Có¿eœ nam uczyni*? Có; ci zawini*em, ¿e o ma?%o 
nie doprowadzi*ece mnie i moich poddanych do wielkiego grzechu? Post'pi*ece ze mn’ tak, jak nie powinno sić 
postópowaee!» 

Gen 20:10 I zapyta? Abimelek Abrahama: «Jaki miaeœ zamiar, czyni'c to?» 

Gen 20:11 Abraham odpowiedzia*: «Bo mycela*em: Na pewno nie ma tu [u ludzi] bojaYni Bożej i zabij” mnie z 
powodu mej żony. 

Gen 20:12 Zreszt! jest ona rzeczywiaecie moj” siostr”, jako córka ojca mego, lecz innej matki; mimo to zosta?a 
moj” żon”. 

Gen 20:13 Gdy wiec Bóg kaza? mi wyruszyae z domu mego ojca na wEdrówkć, rzek*em do niej: Wycewiadczysz 
mi przys*ugć, gdy tam, dok'd przyjdziemy, bódziesz mówi*a do mnie: On jest moim bratem». 

Gen 20:14 Wtedy Abimelek da? Abrahamowi owce, wo*y, niewolników i niewolnice i zwróci? mu ¿onê jego Sarę. 
Gen 20:15 Po czym rzek: «Oto kraj mój przed tobt: zamieszkaj, gdzie ci sić podoba!» 

Gen 20:16 Do Sary powiedzia*: «Daje bratu twemu tysi'c sztuk srebra; niechaj to bEdzie dla ciebie dowodem, 
¿e jesteœ bez winy, wobec wszystkich, którzy s’ z tob'». 


Gen 20:17 Abraham pomodli* sić do Boga i Bóg uzdrowi* Abimeleka, żone jego i jego niewolnice, aby mogli 
mieæ potomstwo; 

Gen 20:18 Bóg bowiem dotkn** niep*odnooeci" wszystkie *ona w domu Abimeleka za Sarć, żone Abrahama. 
Gen 21:1 Wreszcie Pan okaza’? Sarze *askawooeee, jak to obieca”, i uczyni? jej to, co zapowiedzia?*. 

Gen 21:2 Sara sta*a sić brzemienn” i urodzi*a sedziwemu Abrahamowi syna w tym w*acenie czasie, jaki Bóg 
wyznaczy*. 

Gen 21:3 Abraham da? swemu synowi, którego mu Sara urodzi*a, imić Izaak. 

Gen 21:4 Abraham obrzeza? Izaaka, gdy ten mia? osiem dni, tak jak to Bóg mu przykaza”. 

Gen 21:5 Abraham mia’ sto lat, gdy mu siê urodzi? syn jego Izaak. 

Gen 21:6 Sara mówi*a: «Powód do oemiechu da? mi Bóg. Każdy, kto sić o tym dowie, œmiaæ sić bódzie z mej 
przyczyny». 

Gen 21:7 | dodawa?*a: «Któż by sić ocemieli* rzec Abranamowi: Sara bódzie karmi*a piersi” dzieci, a jednak 
urodzi*am syna mimo podesz*ego wieku mego mê¿ a». 

Gen 21:8 Dziecko podros*o i zostało od?'czone od piersi. Abraham wyprawi? wielk" ucztć w tym dniu, w którym 
Izaak zosta? od*'czony od piersi. 

Gen 21:9 Sara widz'c, ¿e syn Egipcjanki Hagar, którego ta urodzi*a Abrahamowi, nacemiewa sie z Izaaka, 
Gen 21:10 rzek*a do Abrahama: «WypódY tê niewolnicć wraz z jej synem, bo syn tej niewolnicy nie bEdzie 
wspó?dziedzicem z synem moim lzaakiem». 

Gen 21:11 To powiedzenie Abraham uzna? za bardzo z*e - ze wzgledu na swego syna. 

Gen 21:12 A wtedy Bóg rzek? do Abrahama: «Niechaj ci siê nie wydaje z*e to, co Sara powiedzia*a o tym 
ch?%opcu i o twojej niewolnicy. Pos*uchaj jej, gdy, tylko od Izaaka bêdzie nazwane twoje potomstwo. 

Gen 21:13 Syna zaœ tej niewolnicy uczynić równie, wielkim narodem, bo jest on twoim potomkiem». 

Gen 21:14 Nazajutrz rano wzi'* Abraham chleb oraz buk*ak z wod” i da? Hagar, wk*adaj'c jej na barki, i wydali? 
j” wraz z dzieckiem. Ona zaoe posz*a i b*'ka*a siê po pustyni Beer-Szeby. 

Gen 21:15 A gdy zabrak%o wody w buk*aku, u?oży*a dziecko pod jednym krzewem, 

Gen 21:16 po czym odesz?*a i usiad*a opodal tak daleko, jak *uk doniesie, mówic: «Nie bede patrza*a na 
oemierae dziecka». | tak siedz'c opodal, zacze*a g*ooeno p°akaæ. 

Gen 21:17 Ale Bóg us*ysza* jek ch*opca i Anio? Boży zawo*%a* na Hagar z nieba: «Có; ci to, Hagar? Nie lêkaj 
sieć, bo us*ysza* Bóg jek ch*opca tam le; 'cego. 

Gen 21:18 Wstań, podniece ch?opca i weY go za rêkê, bo uczynić go wielkim narodem». 

Gen 21:19 Po czym Bóg otworzy? jej oczy i ujrza*a studnić z wod”; a ona posz*a, nape*ni*a buk?ak wod” i da*a 
ch*opcu piee. 

Gen 21:20 Bóg otacza? ch*opca opiek", gdy dorós*. Mieszka? on na pustyni i sta? sie *ucznikiem. 

Gen 21:21 Mieszka? stale na pustyni Paran; matka zaœ jego sprowadzi*a mu żon€ z ziemi egipskiej. 

Gen 21:22 W owym czasie Abimelek z dowódc" swego wojska Pikolem tak powiedzia* do Abrahama: «Bóg 
pomaga ci we wszystkim, co czynisz. 

Gen 21:23 Zó; mi wiśc teraz tu na tym miejscu przysićgć na Boga, ¿e ani wobec mnie, ani wobec mego 
potomstwa blię szego i dalszego nie dopuoecisz sie zdrady; ¿e jak ja obszed*em siê z tob’ *askawie, tak też i ty 
bedziesz posteępowa” wzgledem mnie i tej ziemi, w której jestece goceciem». 

Gen 21:24 Abraham rzek*: «Przysiegam!» 

Gen 21:25 Równoczecenie jednak Abraham zrobi* Abimelekowi wymówke z powodu studni z wod”, zabranej mu 
przemoc” przez ludzi Abimeleka. 

Gen 21:26 Abimelek odpowiedzia*: «Nie wiem, kto to uczyni*, boœ ty mi nie da? o tym znaee. Dopiero teraz 
dowiaduje sie o tym». 

Gen 21:27 A potem Abraham da? Abimelekowi owce i woĉy, i tak obaj zawarli przymierze. 

Gen 21:28 Abraham wydzieli* nadto z trzody siedem jagni't. 

Gen 21:29 Abimelek zapyta? Abrahama: «Co znaczy tych siedem jagni't, które oddzieli*ece?» 

Gen 21:30 Odpowiedzia* Abraham: «Tych siedem jagni't przyjmiesz ode mnie, żebym móg* mieæ dowód, że to 
ja wykopa?em ow’ studnić». 

Gen 21:31 Dlatego nazwano tê miejscowocese Beer-Szeba, ¿e tam obaj z%ożyli przysiege. 

Gen 21:32 Po zawarciu przymierza w Beer-Szebie Abimelek i dowódca jego wojska Pikol udali sie w powrotn” 
droge do kraju Filistynów. 

Gen 21:33 Abraham zaœ zasadzi? w Beer-Szebie drzewo tamaryszkowe. Tam te; wzywa? imienia Pana, Boga 
Wiekuistego. 

Gen 21:34 | tak przebywa? Abraham przez dugi czas w kraju Filistynów. 

Gen 22:1 A po tych wydarzeniach Bóg wystawi? Abrahama na próbć. Rzek? do niego: «Abrahamie!» A gdy on 
odpowiedzia*: «Oto jestem» - 

Gen 22:2 powiedzia?: «WeY twego syna jedynego, którego mi*ujesz, Izaaka, idY do kraju Moria i tam z%ó, go w 
ofierze na jednym z pagórków, jakie ci wska, ê». 


Gen 22:3 Nazajutrz rano Abraham osiod*a* swego os*a, zabra? z sob dwóch swych ludzi i syna Izaaka, nar'ba* 
drzewa do spalenia ofiary i ruszy? w droge do miejscowooeci, o której mu Bóg powiedzia*. 

Gen 22:4 Na trzeci dzień Abraham, spojrzawszy, dostrzeg* z daleka ow' miejscowoceee. 

Gen 22:5 | wtedy rzek? do swych s*ug: «Zostańcie tu z os*em, ja zaœ i ch*opiec pójdziemy tam, aby oddaae 
pok*on Bogu, a potem wrócimy do was». 

Gen 22:6 Abraham, zabrawszy drwa do spalenia ofiary, wĉo¿ y? je na syna swego Izaaka, wzi’? do r6ki ogień i 
nóż, po czym obaj sie oddalili. 

Gen 22:7 Izaak odezwa? sie do swego ojca Abrahama: «Ojcze mój!» A gdy ten rzek*: «Oto jestem, mój synu» - 
zapyta?: «Oto ogień i drwa, a gdzie, jest jagniê na ca?opalenie?» 

Gen 22:8 Abraham odpowiedzia*: «Bóg upatrzy sobie jagnić na ca?”opalenie, synu mój». I szli obydwaj dalej. 
Gen 22:9 A gdy przyszli na to miejsce, które Bóg wskaza, Abraham zbudowa? tam o?tarz, u*oży* na nim drwa i 
zwi'zawszy syna swego Izaaka pořo¿, y? go na tych drwach na o*tarzu. 

Gen 22:10 Potem Abraham sićgn** rek" po nóż , aby zabiee swego syna. 

Gen 22:11 Ale wtedy Anio? Pański zawo*a? na niego z nieba i rzek*: «Abrahamie, Abrahamie!» A on rzek*: «Oto 
jestem». 

Gen 22:12 [Anio*] powiedzia* mu: «Nie podnoce rêki na ch*opca i nie czyñ mu nic z*ego! Teraz pozna*em, że 
boisz sie Boga, bo nie odmówi*ece Mi nawet twego jedynego syna». 

Gen 22:13 Abraham, obejrzawszy sić poza siebie, spostrzeg* barana uwik*anego rogami w zarooelach. Poszed* 
wiêc, wzi’? barana i z*oży* w ofierze ca?opalnej zamiast swego syna. 

Gen 22:14 | da? Abraham miejscu temu nazwe "Pan widzi". St'd to mówi siê dzisiaj: «Na wzgórzu Pan sić 
ukazuje». 

Gen 22:15 Po czym Anio? Pański przemówi” g*ooceno z nieba do Abrahama po raz drugi: 

Gen 22:16 «Przysiegam na siebie, wyrocznia Pana, ¿e poniewa, uczyni*ece to, a nie oszczEdzi*eoce syna twego 
jedynego, 

Gen 22:17 bêdê ci b*ogos*awi* i dam ci potomstwo tak liczne jak gwiazdy na niebie i jak ziarnka piasku na 
wybrzeżu morza; potomkowie twoi zdobEd” warownie swych nieprzyjació?. 

Gen 22:18 Wszystkie ludy ziemi bed” sobie ¿yczyæ szczêœcia [takiego, jakie jest udzia*em] twego potomstwa, 
dlatego ¿e us*ucha*ece mego rozkazu». 

Gen 22:19 Abraham wróci? do swych s*ug i wyruszywszy razem z nimi w drogć, poszed* do Beer-Szeby. I 
mieszka? Abraham nadal w Beer-Szebie. 

Gen 22:20 Po tych wydarzeniach doniesiono Abrahamowi: Milka równie, urodzi*a synów twemu bratu, 
Nachorowi: 

Gen 22:21 Usa, syna pierworodnego, Buza, jego brata, Kemuela, praojca Aramejczyków, 

Gen 22:22 Keseda, Chazo, Pildasza, Jidlafa oraz Betuela. 

Gen 22:23 Betuel zaœ by? ojcem Rebeki. Ooemiu synów urodzi*a Milka Nachorowi, bratu Abrahama. 

Gen 22:24 Równie; drugorzćdna ¿ona Nachora, imieniem Reuma, urodzi*a Tebacha, Gachama, Tachasza i 
Maake. 

Gen 23:1 Sara doczeka?*a sić stu dwudziestu siedmiu lat życia. 

Gen 23:2 Zmar*%a ona w Kiriat-Arba, czyli w Hebronie, w kraju Kanaan. Abraham rozpocz” wiec obrzêdow' 
;a?ob6 po Sarze, aby j' op*akaee. 

Gen 23:3 A potem powstawszy odszed* od swej zmar?ej i zwróci? sie do Chetytów z tak! proceb': 

Gen 23:4 «Choae mieszkam wœród was jako przybysz, sprzedajcie mi tu u was grób na w*asnoceese, abym 
móg* pochowaee moj” zmar*'». 

Gen 23:5 Chetyci dali tak! odpowiedY Abrahamowi: 

Gen 23:6 «Pos*uchaj nas, panie! Uchodzisz woeród nas za cz*owieka szczególnie zaszczyconego przez Boga; 
pochowaj wiec sw” zmar?’ w najprzedniejszym z naszych grobów. Nikt z nas nie odmówi ci swego grobu do 
pochowania twej zmar*ej». 

Gen 23:7 Wtedy Abraham powsta? i, oddawszy pok*on zgromadzonym Chetytom, zacz’? do nich tak mówiæ: 
Gen 23:8 «Jeoeli godzicie siê, abym pochowa? moj’ zmar**, pos*uchajcie mnie! Prooecie za mn’ Efrona, syna 
Sochara, 

Gen 23:9 ¿eby mi sprzeda? pieczarê Makpela, która znajduje siê na krańcu jego pola; za odpowiedni" cenć 
niechaj mi j' sprzeda, abym mia? woeród was grób na w*asnocese». 

Gen 23:10 Efron Chetyta, który siedzia* woeród swych wspó?plemieńców, odpowiedzia? Abrahamowi wobec 
nich i wobec wszystkich wchodz'cych w bramê miasta: 

Gen 23:11 «Nie, panie mój, pos*uchaj mnie: pole to i pieczarć, która na nim siê znajduje, daje ci; w obecnoaeci 
moich wspó*braci dajê ci j', pochowaj sw’ zmar*'». 

Gen 23:12 Ale Abraham, oddawszy pok*on Chetytom, 

Gen 23:13 ooewiadczy* Efronowi wobec zebranych: «Raczej ty zechciej mnie pos*uchaee: daje pieni'dze za to 
pole, przyjmij ode mnie, a wtedy dopiero pochowam tam moj” zmar?*». 


Gen 23:14 Efron da? na to Abrahamowi tak' odpowiedY: 

Gen 23:15 «Panie mój, pos*uchaj mnie: ziemia warta czterysta syklów srebra - suma niewielka dla mnie i dla 
ciebie - pochowaj swoj” zmar*'!» 

Gen 23:16 Abraham przysta? na ¿'danie Efrona. Odwa;,y* wiêc Efronowi sume, któr” ten wymieni? w obecnooeci 
Chetytów: czterysta syklów srebra, jakie by*y wówczas w obiegu. 

Gen 23:17 Tak wiec posiad?oocese Efrona w Makpela, w pobliżu Mamre, czyli pole i znajduj'ca sić na nim 
pieczara, oraz wszystkie drzewa wzd?*uż jego granicy sta*y sić 

Gen 23:18 w*asnoaeci" Abrahama w obecnooeci Chetytów i wszystkich, którzy wchodzili w brame ich miasta. 
Gen 23:19 A potem Abraham pochowa* swoj” „one Sarć w pieczarze na polu [zwanym] Makpela w pobliż u 
Mamre, czyli Hebronu, w kraju Kanaan. 

Gen 23:20 Odt'd pole i znajduj'ca sie na nim pieczara przesz*%y od Chetytów do Abrahama jako tytu* w*asnooeci 
grobu. 

Gen 24:1 Abraham zestarza? sić i doszed* do podesz*ego wieku, a Bóg mu we wszystkim b*ogos*awi*. 

Gen 24:2 | rzek? Abraham do swego s?ugi, który piastowa* w jego rodzinie godnoœæ zarz'dcy ca?ej 
posiad?ooeci: «Po?ó; mi tw” reke pod biodro, 

Gen 24:3 bo chcć, ¿ebyœ mi przysi'g* na Pana, Boga nieba i ziemi, ¿e nie weYmiesz dla mego syna Izaaka 
żony spooeród kobiet Kanaanu, w którym mieszkam, 

Gen 24:4 ale ¿e pójdziesz do mego rodzinnego kraju i wybierzesz ¿onê dla mego syna Izaaka». 

Gen 24:5 Odpowiedzia* mu s*uga: «A gdyby taka kobieta nie zechcia*%a przyjoeae ze mn” do tego kraju, czy 
moge wtedy zaprowadziee twego syna do kraju, z którego pochodzisz?» 

Gen 24:6 Rzek’? do niego Abraham: «Nie czyń tego nigdy, abyce mia? tam wracaae z moim synem! 

Gen 24:7 Pan, Bóg niebios, który mnie wywiód? z domu mego ojca i z mego kraju rodzinnego, który mi 
uroczycecie obieca*: Potomstwu twemu dam ten kraj, On poœle swego anio*a przed tobt; znajdziesz tam ¿onê 
dla mego syna. 

Gen 24:8 A gdyby owa kobieta nie chcia*a przyjoeae z tobt, wtedy jestece zwolniony z przysięgi; bylece tylko z 
synem moim tam nie wraca?*». 

Gen 24:9 Wtedy s*uga po?oży* reke pod biodro Abrahama, pana swego, i przysi'g*, ¿e spe”ni, jak mu 
powiedziano. 

Gen 24:10 S*uga ów zabra? z sob” dziesiEse wielb*'dów oraz kosztownooeci swego pana i wyruszy? do Aram- 
Naharaim, do miasta, w którym mieszka? Nachor. 

Gen 24:11 Tam rozsiod*a* wielb*'dy przy studni poza miastem w porze wieczornej, wtedy w*acenie, kiedy 
kobiety wychodzi*y czerpaae wode. 

Gen 24:12 | modli? siś: Panie, Boże «Pana mego Abrahama, spraw, abym spotka? j” dzisiaj; b'dY 3askaw dla 
mego pana Abrahama! 

Gen 24:13 Gdy teraz stoje przy Yródle i gdy córki mieszkańców tego miasta wychodz”, aby czerpaae wodê, 
Gen 24:14 niechaj dziewczyna, której powiem: "Nachyl mi dzban twój, abym sić móg? napiae", a ona mi 
odpowie: "Pij, a i wielb*'dy twoje napoje", bEdzie t', któr” przeznaczy*ece dla s*ugi swego Izaaka; wtedy poznam, 
¿e jesteœ *askaw dla mego pana». 

Gen 24:15 Zanim przesta* sie modlise, nadesz*a Rebeka córka Betuela, syna Milki, ¿ony Nachora, brata 
Abrahama; wysz*%a z dzbanem na ramieniu. 

Gen 24:16 Panna to by*a bardzo piekna, dziewica, która nie obcowa?a jeszcze z me; em. Ona to zesz*%a do 
Yród?a i nape*niwszy swój dzban, wraca?a. 

Gen 24:17 Wtedy s*uga ów szybko zabieg? jej drogê i rzek*: «Daj mi siê napiae trochE wody z twego dzbana!» 
Gen 24:18 A ona powiedzia?*a: «Pij, panie mój» - i szybko pochyli5a swój dzban, i daa mu piae. 

Gen 24:19 A gdy go napoi*a, rzek*a: «Tak; e dla twych wielb*'dów naczerpić wody, aby mog?y piae do woli». 
Gen 24:20 Po czym szybko wyla*a ze swego dzbana wod€ do koryta i pobieg*a znów do studni czerpase wode, 
aż nanosi*a dla wszystkich wielb*'dów. 

Gen 24:21 On zaœ zdziwiony czeka? w milczeniu, aby sie przekonaee, czy Pan pozwoli mu dopi'ee celu 
podróży, czy nie. 

Gen 24:22 Ale gdy siê wielb*'dy napi*y, wyj'* kolczyk z*oty wagi pó? sykla oraz wřo¿y° na jej rece dwie 
bransolety z*ote wa; 'ce dziesiese syklów 

Gen 24:23 i zapyta”: «Czyj” jestece córk', powiedz, e mi; czy w domu twego ojca jest miejsce dla nas na 
nocleg?» 

Gen 24:24 A ona rzek*a: «Jestem córk' Betuela, syna Milki, którego ona urodzi*a Nachorowi». 

Gen 24:25 Po czym doda*a: «Doœæ u nas s*omy i paszy oraz miejsca do przenocowania». 

Gen 24:26 Wtedy cz*owiek ów pad? na kolana i, oddawszy pok*on Panu, 

Gen 24:27 rzek*: «Niech bEdzie b*ogos*awiony Pan, Bóg mego pana Abrahama, który nie omieszka* okazase 
saskawooaeci swej i wiernocease memu panu, poniewa, prowadzi? mnie w drodze do domu krewnych mojego 
pana!» 


Gen 24:28 Tymczasem dziewczyna pobieg*a do domu i opowiedzia*a swej matce o tym, co zasz?0. 

Gen 24:29 A mia*a Rebeka brata imieniem Laban. Ten to Laban uda? sie oepiesznie do owego cz*owieka, za 
miasto do Yród?a. 

Gen 24:30 Zobaczy? bowiem kolczyk i bransolety na rekach swej siostry i us*ysza*, jak Rebeka mówi*a, co jej 
ów cz?owiek powiedzia?%. Podszed*szy wióc do tego cz?owieka, stoj'cego z wielb*'dami u Yród?a, 

Gen 24:31 rzek? do niego: «PójdY, b*ogos?awiony przez Pana, czemu stoisz tu na dworze! Przygotowa?em dom 
dla ciebie i miejsce dla twych wielb*'dów». 

Gen 24:32 Uda? sie wiêc ów cz*owiek do domu. Rozkie*znano wielb*'dy, dano s*om€ i paszć wielb*'dom oraz 
wode do obmycia jego nóg i nóg ludzi, którzy z nim byli. 

Gen 24:33 Gdy zaœ podano owemu cz?owiekowi posi*ek, rzek: «Nie bêdê jad*, dopóki nie przedstawie mej 
prooeby». Rzek? Laban: «Mów». 

Gen 24:34 | zacz”? mówiee: «Jestem s*ug' Abrahama. 

Gen 24:35 Pan w szczególny sposób b*ogos*awi* memu panu, tote, sta? sić on zamożny: da? mu owce, wo*y, 
srebro, z*oto, niewolników, niewolnice, wielb*'dy i os*y. 

Gen 24:36 ona zaœ pana mego, Sara, urodzi*a panu memu w podesz*%ym swym wieku syna. Jemu to odda? 
on ca?! sw! majêtnoœæ. 

Gen 24:37 Pan mój kaza? mi przysi!c, ¿e spe”nić takie polecenie: Nie wolno ci wzi'ae żony dla mego syna 
spooeród kobiet Kanaanu - kraju, w którym przebywam, 

Gen 24:38 lecz masz udaee sić do rodziny mego ojca, do moich krewnych, i stamt'd wzi'ae ¿onê dla mego 
syna. 

Gen 24:39 Gdy zaœ rzek*em memu panu: A jeceli taka kobieta nie zechce pójæœææ ze mn’ - 

Gen 24:40 odpowiedzia? mi: Pan, któremu s*u;E, pooele z tob swego anio*a i sprawi, ¿e zamiar twój ci sić 
powiedzie, że weYmiesz ¿onê dla mego syna z rodziny mojej, z rodu mojego ojca. 

Gen 24:41 Bedziesz zaœ zwolniony z przysićgi, jeceli przyjdziesz do mych krewnych, a oni ci jej nie dadz'; tylko 
wtedy bedziesz zwolniony z przysićgi. 

Gen 24:42 Gdy wióc dzioe przyszed*em do Yród?a, modli*em siê: Panie, Boże pana mego Abrahama, jeceli taka 
wola Twoja, spraw, abym dopi’? celu podróży, któr! odbywam. 

Gen 24:43 Oto jestem u Yród*a. Niech wiêc stanie siê tak, ¿eby ta dziewczyna wysz?%a czerpaae wode, A gdy jej 
powiem: Daj mi siê napiae troche wody z twego dzbana, 

Gen 24:44 niechaj mi powie: Pij ty, a i wielb*'dy twe napojć; bdzie to ta kobieta, któr" Pan wybra? dla syna 
pana mojego. 

Gen 24:45 Zaledwie przesta*em tak w duchu sie modliæ, ukaza*a sić Rebeka z dzbanem na ramieniu i zesz*%a 
do Yród*a, aby czerpaae wodê. Wtedy powiedzia*em do niej: Daj mi piæ. 

Gen 24:46 Ona zaœ szybko nachyli*a swój dzban i powiedzia*a: Pij, a potem napoje tak; e twe wielb*'dy. I 
napi*em sić i wielb*'dy moje napol*a. 

Gen 24:47 A gdym j' zapyta”: Czyj” jestece córk', odpowiedzia*a: Jestem córk' Betuela, syna Nachora, którego 
urodzi*a Milka. W*o; y*em wićc kolczyk w jej nozdrza i bransolety na jej róce. 

Gen 24:48 A potem padem na kolana i odda*em pok*on Panu; i dziśkowa*em Panu, Bogu pana mego 
Abrahama, ¿e poprowadzi? mnie drog” w*aceciw”, abym wzi’? bratanicć pana mego za żone dla jego syna. 
Gen 24:49 A teraz powiedzcie mi, czy chcecie okazase panu mojemu prawdziw” 4 yczliwoceee; a jeceli nie - 
powiedzcie, a wtedy udam sie gdzie indziej». 

Gen 24:50 Wtedy Laban i Betuel tak odpowiedzieli: «Poniewa; Pan tak zamierzy*, nie mo. emy ci powiedziese 
nie lub tak. 

Gen 24:51 masz przed sob’ Rebek6, weY j' z sob” i idY. Niechaj bedzie ona żon" syna pana twego, jak 
postanowi? Pan». 

Gen 24:52 Gdy s*uga Abrahama us?*ysza? te ich s*owa, odda? pok*on Panu. 

Gen 24:53 Po czym wyj'wszy srebrne i zote klejnoty oraz szaty, da? je Rebece; a bratu i matce jej ofiarowa* 
kosztownoeaeci. 

Gen 24:54 Potem on i ci, którzy z nim przybyli, najad*szy sić i napiwszy, udali sić na spoczynek. A gdy wstali 
rano, rzek? s'uga Abrahama: «Pozwólcie mi wróciæ do mego pana». 

Gen 24:55 Odpowiedzieli brat i matka dziewczyny: «Niechaj pozostanie ona z dziesiêœ dni, zanim odejdzie». 
Gen 24:56 Ale on przynagla* mówi'c: «Nie zatrzymujcie mnie wy, skoro Pan pozwolił mi dopi'ae celu mojej 
podróży. Pozwólcie mi odejoeae i wróciae do mego pana». 

Gen 24:57 Wtedy oni rzekli: «cZzawo?*ajmy dziewczyne i zapytajmy j‘ sam'». 

Gen 24:58 Zawo?*ali zatem Rebekć i spytali: «Czy chcesz iœæ z tym cz*owiekiem?» A ona odpowiedzia’: 
«Chce icese». 

Gen 24:59 Wyprawili wiec Rebekć, siostró swoj", i jej piastunkć ze s*ug" Abrahama i jego ludYmi. 

Gen 24:60 Pob?ogos*awili Rebekć i tak rzekli: «Siostro nasza, wzrastaj w tysi'ce nieprzeliczone: i niech 
potomstwo twoje zdobćdzie bramy swych nieprzyjació*!» 


Gen 24:61 Po czym Rebeka i jej niewolnice wsiad*y na wielb*'dy i ruszy*y w droge za owym cz*owiekiem. 
S*uga Abrahama zabra? wiêc Rebekć i odjecha?. 

Gen 24:62 A Izaak, który naówczas mieszka? w Negebie, w*acenie wraca? od studni Lachaj-Roj; 

Gen 24:63 wyszed* bowiem pogr'¿ony w smutku na pole przed wieczorem. Podniós*szy oczy ujrza* zbli aj'ce 
si6 wielb*'dy. 

Gen 24:64 Gdy zaœ Rebeka podnios*a oczy, spostrzeg*a Izaaka, szybko zsiad*a z wielb*'da 

Gen 24:65 i spyta?”a s*ugi: «Kto to jest ten mê¿czyzna, który idzie ku nam przez pole?» S*uga odpowiedzia: 
«To mój pan». Wtedy Rebeka wziêĉa zas*on€ i zakry*a twarz. 

Gen 24:66 Kiedy s*uga opowiedzia* Izaakowi o wszystkim, czego dokona’, 

Gen 24:67 Izaak wprowadzi? Rebeke do namiotu Sary, swej matki. Wzi'wszy Rebekć za żonć, Izaak mi*owa? j', 
bo by?a mu pociech” po matce. 

Gen 25:1 Abraham pocelubi* jeszcze drug” kobietć, imieniem Ketura. 

Gen 25:2 Ona to urodzi*a mu Zimrana, Jokszana, Medana, Midiana, Jiszbaka i Szuacha. 

Gen 25:3 Jokszan by? ojcem Saby i Dedana; synami zace Dedana byli: Aszszurim, Letuszim i Leummim. 

Gen 25:4 Synowie Midiana: Efa, Efer, Henoch, Abida i Eldaa. - Ci wszyscy byli potomkami Ketury. 

Gen 25:5 Abraham ca?! sw! majótnocese odda? Izaakowi, 

Gen 25:6 synów zaœ, których mia? z żon drugorzEdnych, obdarowa?* i kaza? im jeszcze za swego życia 
odejoeae od Izaaka ku wschodowi, do kraju le; 'cego na wschód. 

Gen 25:7 A gdy Abraham doży? lat stu siedemdziesiściu piściu, 

Gen 25:8 zbliży? siê kres jego życia i zmar* w póYnej, lecz szczóceliwej starooeci, syt życia, i po*'czy* sie ze 
swoimi przodkami. 

Gen 25:9 Izaak i Izmael, synowie Abrahama, pochowali go w pieczarze Makpela na polu Efrona, syna Sochara 
Chetyty, w pobliżu Mamre. 

Gen 25:10 Na tym polu, które naby? Abraham od Chetytów, zosta? on pochowany obok swej żony, Sary. 

Gen 25:11 Po oemierci Abrahama Bóg b*ogos*awi* jego synowi lzaakowi. Izaak zamieszka? w pobliż u studni 
Lachaj-Roj. 

Gen 25:12 Oto potomkowie Izmaela, syna Abrahama, którego Abrahamowi urodzi*a Egipcjanka Hagar, 
niewolnica Sary. 

Gen 25:13 Oto imiona synów lzmaela, imiona pochodz'cych od nich potomków: Nebajot, pierworodny syn 
Izmaela, Kedar, Adbeel, Mibsam, 

Gen 25:14 Miszma, Duma, Massa. 

Gen 25:15 Chadad, Tema, Jetur, Nafisz i Kedma. 

Gen 25:16 Oto synowie Izmaela i takie s1 zarazem nazwy miejscowooeci, w których oni przebywali lub sić 
osiedlili - dwunastu naczelników ich szczepów. 

Gen 25:17 A Izmael, maj'c sto trzydzieoeci siedem lat, doszed* do kresu swego życia; umar? i po*'czy* sić ze 
swoimi przodkami. 

Gen 25:18 [Jego zace potomkowie] mieszkali od Chawila a; do Szur, le; 'cego naprzeciw Egiptu, na drodze do 
Aszszuru. Osiedlili si tam, mimo sprzeciwu ze strony spokrewnionych z nimi szczepów. 

Gen 25:19 Oto dzieje potomków Izaaka, syna Abrahama. Abraham by? ojcem Izaaka. 

Gen 25:20 Izaak mia? czterdzieoeci lat, gdy wzi’? sobie za żone Rebekć, córkê Betuela, Aramejczyka z Paddan- 
Aram, siostre Labana Aramejczyka. 

Gen 25:21 Izaak modli? siê do Pana za sw’ żonć, gdy, by?a ona niep*odna. Pan wys*ucha? go, i Rebeka, żona 
Izaaka, staa sie brzemienna. 

Gen 25:22 A gdy walczy?*y z sob” dzieci w jej *onie, pomycela*a: «Jeœli tak bywa, to czemu mnie sić to 
przytrafia?» Posz%a wiec zapytaee o to Pana, 

Gen 25:23 a Pan jej powiedzia*: «Dwa narody s" w twym *onie, dwa odróbne ludy wyjd” z twych wnêtrznoœci; 
jeden bedzie silniejszy od drugiego, starszy bEdzie s*ug' m*odszego». 

Gen 25:24 Kiedy nadszed* czas porodu, okaza?o sić, ¿e w ĉonie jej byy bliYnieta. 

Gen 25:25 | wyszed* pierwszy syn czerwony, cay pokryty ow?osieniem, jakby płaszczem; nazwano go wićc 
Ezaw. 

Gen 25:26 Zaraz potem ukaza* sie brat jego, trzymaj'cy Ezawa za piêtê; dano mu przeto imić Jakub. - Izaak 
mia? lat szecesedziesi't, gdy mu si oni urodzili. 

Gen 25:27 A gdy ch*opcy uroceli, Ezaw sta? sie zrecznym myaeliwym, żyj'cym w polu. Jakub zaœ by? 
cz*owiekiem spokojnym, mieszkaj'cym w namiocie. 

Gen 25:28 Izaak mi*owa* Ezawa, bo ten przyrz'dza* mu ulubione potrawy z upolowanej zwierzyny; Rebeka 
natomiast kocha*a Jakuba. 

Gen 25:29 Gdy pewnego razu Jakub gotowa? jak'oe potrawć, nadszed* z pola Ezaw bardzo znużony 

Gen 25:30 i rzek? do Jakuba: «Daj mi choæ troche tej czerwonej potrawy, jestem bowiem znu, ony». Dlatego 
nazwano go Edom. 


Gen 25:31 Jakub odpowiedzia*: «Odst'p mi najprzód twój przywilej pierworodztwa!» 

Gen 25:32 Rzek’ Ezaw: «Skoro niemal umieram [z godu], có¿, mi po pierworodztwie?» 

Gen 25:33 Na to Jakub: «Zaraz mi przysiegnij!» Ezaw mu przysi'g* i tak odst'pi* swe pierworodztwo Jakubowi. 
Gen 25:34 Wtedy Jakub poda? Ezawowi chleb i gotowan” soczewicć. Ezaw najad? sić i napi*, a potem wsta* i 
oddali? sie. Tak to Ezaw zlekceważ y? przywilej pierworodztwa. 

Gen 26:1 Gdy w kraju nasta? g*ód, drugi z kolei po tym, który by? za czasów Abrahama, Izaak powêdrowa? do 
Abimeleka, króla filistyńskiego, do Geraru. 

Gen 26:2 Ukaza* mu sie bowiem Pan i rzek*: «Nie idY do Egiptu, lecz zatrzymaj sić w tym kraju, który ci 
wska, ê. 

Gen 26:3 Zamieszkaj w tym kraju, a ja bêdê z tob”, bêdê ci b*ogos*awi*. Bo tobie i twemu potomstwu oddaje 
wszystkie te ziemie i dotrzymam przysićgi, któr” daem twojemu ojcu, Abrahamowi, 

Gen 26:4 ¿e rozmno, ê potomstwo twe jak gwiazdy na niebie oraz dam twojemu potomstwu wszystkie te 
ziemie. Wszystkie ludy ziemi bêd sobie ;yczyee szczóoecia [takiego, jakie jest udzia*em] twego potomstwa, 
Gen 26:5 dlatego ¿e Abraham by? mi pos?*uszny - przestrzega” tego, co mu poleci*em: moich nakazów, praw i 
pouczeń». 

Gen 26:6 Tak wiêc Izaak zamieszka? w Gerarze. 

Gen 26:7 A kiedy okoliczni mieszkańcy pytali go o jego żonć, odpowiedzia*: «Jest ona moj” siostr'». Ba? sie 
bowiem mówiae: «To moja żona», gdy; myœla? sobie: «Jeszcze gotowi mnie zabiae z powodu Rebeki». - By*a 
ona bowiem bardzo piekna. 

Gen 26:8 Gdy tak mieszka? tam d?u; szy czas, pewnego razu Abimelek, król filistyński, wygl'daj'c przez okno, 
dostrzeg* Izaaka ucemiechaj'cego sić czule do Rebeki jako do żony. 

Gen 26:9 Wezwa? wićc Abimelek Izaaka i rzek*: «Przecie, to jest twoja żona; dlaczego mówiřeœ: Jest ona 
moj” siostr'?» Odpowiedzia* mu Izaak: «Mówi*em tak, aby przez ni” nie postradaae ¿ycia». 

Gen 26:10 A na to Abimelek: «Czemu z nami tak post'pi*ece? Niewiele brakowa?%o, aby któryce z mych 
poddanych ży? z twoj” żon”, a wtedy sprowadzi*byce na nas wine!» 

Gen 26:11 Abimelek da? wiêc wszystkim swym poddanym takie ostrze, enie: «Ktokolwiek tknie siê ¿ony tego 
cz*owieka, zostanie zg*adzony». 

Gen 26:12 Przebywaj'c w tym kraju, zasia* Izaak ziarno i doczeka? siê w owym roku stokrotnego plonu, gdy; 
Pan mu pob?ogos*awi*. 

Gen 26:13 i tak stawa? siê on coraz bardziej zasobny, ać dorobi* sić wielkiej majśtnoceci. 

Gen 26:14 Mia? liczne stada owiec i wo*ów i wiele s*u, by. Tote, Filistyni z zazdrooeci 

Gen 26:15 zasypali ziemi” wszystkie studnie, które s*udzy jego ojca, Abrahama, niegdyce wykopali. 

Gen 26:16 Sam zace Abimelek rzek? do Izaaka: «OdejdY od nas, bo jestece zamo¿ niejszy od nas!» 

Gen 26:17 Izaak oddali? sić wiec stamt'd i rozbiwszy namioty w dolinie Geraru, tam osiad’. 

Gen 26:18 | zacz”? oczyszczaee studnie, które by*y niegdyce wykopane za życia Abrahama, jego ojca, a które 
Filistyni po oemierci Abrahama zasypali, i przywróci? im takie nazwy, jakie niegdyce ponadawa* jego ojciec. 
Gen 26:19 A gdy s?udzy Izaaka, kopi'c w owej dolinie studniś, natrafili na bij'ce Yród?o, 

Gen 26:20 pasterze z Geraru wszczeli sprzeczkć z pasterzami Izaaka i mówili: «To dla nas ta woda!» - Studnie 
te nazwa? on Esek, bo swarzyli siê z nim oni”. 

Gen 26:21 Potem wykopali inn" studnić, i znów powsta? o ni" spór; tote¿, da? jej nazwe Sitna. 

Gen 26:22 Izaak przeniós* sie wiec na inne miejsce i wykopa? jeszcze inn" studnie. O te studnie ju; nie by?o 
sporów. Izaak da? jej nazwe Rechobot, mówi'c: «Teraz da? nam Pan swobodn” przestrzeń, abycemy sić 
rozmna, ali w tym kraju». 

Gen 26:23 Potem wyruszy? Izaak do Beer-Szeby. 

Gen 26:24 | zaraz pierwszej nocy ukaza? mu sić Pan i rzek*: «Ja jestem Bogiem twego ojca, Abrahama. Nie 
lêkaj sie, bo Ja bEdE z tob”. I bêdê ci b*ogos*awi*, rozmna, aj'c twoje potomstwo przez wzgl'd na Abrahama, 
który Mi s*uży*». 

Gen 26:25 Izaak zbudowa? wićc tam o*tarz i wzywa? imienia Pana. Rozbi* też tam swój namiot, a s*udzy Izaaka 
wykopali tam studnie. 

Gen 26:26 Potem przybyli z Geraru Abimelek i Achuzat, jeden z przyjació* Abimeleka, oraz dowódca wojska, 
Pikol. 

Gen 26:27 Izaak rzek? do nich: «Czemu przybywacie do mnie, przecie; znienawidzilicecie mnie i kazalicecie mi 
siê od was oddalise?» 

Gen 26:28 Oni zaœ odpowiedzieli: «Widz'c, jak Pan jest z tob”, postanowilicemy, aby istnia*a miêdzy nami, czyli 
miedzy tob a nami umowa. Chcemy z tob’ zawrzeæ przymierze, 

Gen 26:29 ¿e nie uczynisz nam nic z*ego, jak i my nie skrzywdzilicemy ciebie, wycewiadczaj'c ci tylko dobro, i 
pozwolilicemy ci spokojnie odejoeae. Niechaj ci wiêc teraz Pan b*ogos*awi!» 

Gen 26:30 Izaak wyprawi? im ucztć, oni zace jedli i pili. 

Gen 26:31 Nazajutrz rano z*ożyli sobie nawzajem przysiegć, po czym Izaak ich po.egna? i rozstali sie w 


zgodzie. 

Gen 26:32 A gdy tego dnia s*udzy Izaaka przynieceli mu wiadomoceee o studni, któr” wykopali, mówi'c: 

«ZnaleY licemy wodó», 

Gen 26:33 nazwa? on te studnić Szibea. - St'd miasto to nosi po dzień dzisiejszy nazwć Beer-Szeba. 

Gen 26:34 Gdy Ezaw mia? czterdzieoeci lat, wzi? za żone Jehudit, córkê Chetyty Beeriego, oraz Bosmat, córke 
Chetyty Elona. 

Gen 26:35 By*y one powodem zgryzoty Izaaka i Rebeki. 

Gen 27:1 Gdy Izaak zestarza? sić i jego oczy stay sie tak s*abe, ¿e już nie móg? widziease, zawo*a? na Ezawa, 
swego starszego syna: «Synu mój!» 

Gen 27:2 A kiedy ten odezwa? sić: «Jestem», Izaak rzek*: «Oto zestarza*em sie i nie znam dnia mojej cemierci. 
Gen 27:3 WeY wiêc teraz przybory myceliwskie, twój ko?czan i 3uk, idY na *owy i upoluj coce dla mnie. 

Gen 27:4 Potem przyrz'dY mi smaczn” potrawê, jak” lubić, podaj mi j', abym jad? i abym ci pob?ogos?awi*, 
zanim umró». 

Gen 27:5 Rebeka s*ysza*a to, co Izaak mówi? do swego syna Ezawa. Gdy wiêc Ezaw poszed? ju; na *owy, aby 
przyniecese cooe z upolowanej zwierzyny, 

Gen 27:6 rzek*a do swego syna Jakuba: «S*ysza*am, jak ojciec rozmawia? z twoim bratem Ezawem i da? mu 
takie polecenie: 

Gen 27:7 Przyniece dla mnie coce z polowania i przyrz'dY smaczn” potrawć, abym zjad? i pob?ogos*awi* cie 
wobec Pana przed oemierci". 

Gen 27:8 Teraz wiśc, synu mój, pos*uchaj mego polecenia, które ci dam. 

Gen 27:9 IdY, weY dla mnie z trzody dwa dorodne koYleta, ja zaœ przyrz'dze z nich smaczn” potrawć dla 
twego ojca, tak", jak” lubi. 

Gen 27:10 Potem mu zaniesiesz, on zje i w zamian za to udzieli ci przed oemierci! b*ogos*awieństwa». 

Gen 27:11 Ale Jakub rzek? do swej matki: «Przecie, mój brat, Ezaw, jest ow*osiony, ja zace g*”adki. 

Gen 27:12 Jeceli siê mnie dotknie mój ojciec, bdzie wygl'da?o tak, jak gdybym z niego ,artowa?*, i wtedy moge 
oeci'gn'ae na siebie przekleństwo zamiast b*ogos*awieństwa». 

Gen 27:13 Rzek*%a mu matka: «Niech na mnie spadnie to przekleństwo dla ciebie, mój synu! Tylko pos*uchaj 
mnie, idY i przyniece mi [koYleta]». 

Gen 27:14 Poszed? wićc, wzi’? i przyniós* [je] swej matce; ona zaœ przyrz'dzi*a z nich smaczn” potrawć, tak”, 
jak” lubi? jego ojciec. 

Gen 27:15 Potem Rebeka wziêĉa szaty Ezawa, swego starszego syna, najlepsze, jakie mia*a u siebie, ubra?a w 
nie Jakuba, swojego m*%odszego syna, 

Gen 27:16 i skórkami koYl't owinó*a mu róce i nieow?osion" szyjć. 

Gen 27:17 Po czym da*a Jakubowi ow smaczn” potrawć, któr” przygotowa?a, i chleb. 

Gen 27:18 Jakub, wszed*szy do swego ojca, rzek*: «Ojcze mój!» A Izaak: «S*ysz6; któryce ty jest, synu mój?» 
Gen 27:19 Odpowiedzia* Jakub ojcu: «Jestem Ezaw, twój syn pierworodny. Uczyni*em, jak mi poleci*ece. 
Podniece sić, si'dY i zjedz potraw6 z upolowanej przeze mnie zwierzyny, i pob%ogos?aw mi!» 

Gen 27:20 Izaak rzek? do syna: «Jak; e tak szybko mogřeœ cooe upolowaee, synu mój?» A Jakub na to: «Pan, 
Bóg twój, sprawi*, ¿e tak mi sie w*acenie zdarzy?o». 

Gen 27:21 Wtedy Izaak rzek? do Jakuba: «Zblię sić, abym dotkn'wszy ciebie móg?* sie upewniee, czy to mój syn 
Ezaw, czy nie». 

Gen 27:22 Jakub przybli¿ y? sie do swego ojca Izaaka, a ten dotkn'wszy go rzek*: «G?os jest głosem Jakuba, 
ale rece - r6kami Ezawa!» 

Gen 27:23 Nie rozpozna? jednak Jakuba, gdy; jego rece byy ow?osione jak rêce Ezawa. A maj'c udzielise mu 
b*ogos*awieństwa, 

Gen 27:24 zapyta? go jeszcze: «Ty jestece syn mój Ezaw?» Jakub odpowiedzia*: «Ja jestem». 

Gen 27:25 Rzek? wiec: «Podaj mi, abym zjad? to, co upolowa*ece, synu mój, i abym ci sam pob*ogos*awi*». 
Jakub poda? mu i on jad*. Przyniós* mu te; i wina, a on pi’. 

Gen 27:26 A potem jego ojciec Izaak rzek? do niego: «Zblię, sić i poca*uj mnie, mój synu!» 

Gen 27:27 Jakub zbli, y* siê i poca?owa? go. Gdy Izaak poczu* woń jego szat, daj'c mu b*ogos*awieństwo 
mówi*: «Oto woń mego syna jak woń pola, które pob*ogos*awi* Pan! 

Gen 27:28 Niechaj tobie Bóg użycza rosy z niebios i żyznooceci ziemi, obfitoceci zboę a i moszczu winnego. 
Gen 27:29 Niechaj ci s?*uę" ludy i niech ci pok3on oddaj" narody. B'dY panem twoich braci i niech ci pok*on 
oddaj” synowie twej matki! Każdy, kto bEdzie ci z*orzeczy*, niech bEdzie przeklety. Kaę dy, kto bEdzie cić 
b*ogos*awi*, niech bEdzie b*ogos*awiony!» 

Gen 27:30 Gdy Izaak wypowiedzia* swe b*ogos*awieństwo nad Jakubem i gdy ten tylko co odszed* od niego, 
wróci? z *owów brat Jakuba, Ezaw. 

Gen 27:31 | on także przyrz'dzi* ulubion” potrawe ojca, zaniós* mu j' i rzek? do niego: «Podniece sie mój ojcze, i 
jedz to, co twój syn upolowa?*, abyce mi udzieli? b>ogos*awieństwa!» 


Gen 27:32 Izaak go zapyta?: «Kto ty jestece?» A on odpowiedzia*: «Jam syn twój pierworodny, Ezaw!» 

Gen 27:33 Izaak bardzo sie zatrwoży?* i rzek*: «Kim wićc by? ten, który upolowa? zwierzynć i przyniós* mi, a ja 
jadem z niej, zanim ty wróci*ece, i pob*ogos*awi*em mu? Przecież to on otrzyma? b*ogos*awieństwo!» 

Gen 27:34 Gdy Ezaw us*ysza? te s*owa swojego ojca, podniós* g*oceny pe?en goryczy lament, i rzek? do ojca: 
«Daj i mnie b*ogos*awieństwo, mój ojcze!» 

Gen 27:35 Izaak powiedzia*: «Przyszed* podst6pnie brat twój i zabra? twoje b*ogos*awieństwo!» 

Gen 27:36 A wtedy Ezaw: «Nie darmo dano mu imie Jakub! Dwukrotnie mnie ju, podszed?: pozbawi? mnie 
mego przywileju pierworodztwa, a teraz odebra* za mnie b*ogos*awieństwo!» 

Gen 27:37 Izaak na te s*owa odrzek* Ezawowi: «Skoro uczyni*em go twoim panem, wszystkich zaœ jego 
krewnych - jego s*ugami, i zapewni*em mu obfitoœæ zbo, a oraz moszczu, to có, moge dla ciebie uczyniae, mój 
synu?» 

Gen 27:38 Lecz Ezaw rzek? do ojca: «Czy; mia*byce tylko jedno b*ogos*awieństwo, mój ojcze? Pob*ogos*aw 
także i mnie, ojcze mój!» | Ezaw rozp*aka? sić w g?os. 

Gen 27:39 Na to Izaak tak! da? mu odpowiedY: «Nie bódzie żyzny kraj, w którym zamieszkasz, bo nie bódzie 
tam rosy z nieba. 

Gen 27:40 Z miecza ¿yæ bćdziesz i bódziesz s*ug' twego brata! A gdy pragnienie wolnooeci ow*adnie tob”, 
zrzucisz jego jarzmo z twej szyi». 

Gen 27:41 Ezaw znienawidzi* Jakuba z powodu b*ogos*awieństwa, które otrzyma? od ojca, i taki powzi”* 
zamiar: «Gdy nadejd” dni ¿ařoby po moim ojcu, zabije mojego brata Jakuba». 

Gen 27:42 Kiedy Rebeka dowiedzia*a sić o tym, co mówi? Ezaw, jej starszy syn, kaza”a zawo*aae Jakuba i 
rzek*a mu: «Ezaw, twój brat, zamierza cić zabiae. 

Gen 27:43 Pos*?uchaj wiec mnie, synu mój: przygotuj sie i uchodY do brata mego, Labana, do Charanu. 

Gen 27:44 Pozostań tam przez jakiœ czas, dopóki nie ucemierzy siê gniew twego brata. 

Gen 27:45 A gdy ju, przestanie on gniewaee sie na ciebie i zapomni, co mu uczyni*ece, wtedy dam ci znaee i 
sprowadze cić stamt'd. Czemu mia*abym was obu jednoczecenie straciae?» 

Gen 27:46 Rebeka mówi?a do Izaaka: «Sprzykrzy*o mi sie życie z tymi Chetytkami. Je; eli jeszcze Jakub 
weYmie sobie za ¿onê Chetytkć, czyli jedn" z tych kobiet, które s! w tym kraju, to już nie bêdê mia?a po co 
¿yæ!» 

Gen 28:1 Wtedy Izaak zawořa? Jakuba, pob*ogos*awi* go i da? mu taki rozkaz: «Nie bierz sobie ¿ony spoœród 
mieszkanek Kanaanu. 

Gen 28:2 IdY do Paddan-Aram, do rodziny Betuela, ojca twej matki, i weY sobie tam za ¿onê jedn’ z córek 
Labana, twego wuja. 

Gen 28:3 A Bóg Wszechmocny bêdzie ci b*ogos*awi*. Uczyni cie p*odnym i da ci liczne potomstwo, tak że 
staniesz sie praojcem wielu szczepów. 

Gen 28:4 B*ogos*awieństwo, [otrzymane przez] Abrahama, da równie; tobie i twojemu potomstwu, abyce 
posiad* na w*asnooese kraj, w którym przebywasz, a który Bóg odda? niegdyce Abrahamowi». 

Gen 28:5 Po czym Izaak wyprawi? Jakuba w droge i ten poszed* do Paddan-Aram do Labana, syna Betuela 
Aramejczyka, brata Rebeki - matki Jakuba i Ezawa. 

Gen 28:6 A Ezaw zobaczy”, ¿e Izaak da? b*ogos*?awieństwo Jakubowi i wys*a* go do Paddan-Aram, aby sobie 
tam wybra* ¿onê a b?ogos*awi'c go da? mu rozkaz: «Nie bierz sobie ¿ony spoœród mieszkanek Kanaanu!» 
Gen 28:7 i ¿e Jakub us*ucha? ojca i matki, i uda? sie do Paddan-Aram. 

Gen 28:8 Gdy wićc uzna?, ¿e mieszkanki Kanaanu nie podobaj” sić jego ojcu, Izaakowi, 

Gen 28:9 poszed* do Izmaelitów i oprócz żon, które ju, mia*, wzi? sobie za żone Machalat, jedn” z córek 
Izmaela, syna Abrahama, siostre Nebajota. 

Gen 28:10 Kiedy Jakub wyszed*szy z Beer-Szeby wćdrowa? do Charanu, 

Gen 28:11 trafi? na jakiece miejsce i tam sić zatrzyma? na nocleg, gdy s°oñce ju, zasz%o. Wzi'* wiêc z tego 
miejsca kamień i pod?oży* go sobie pod g?owe, uk*adaj'c sić do snu na tym w*acenie miejscu. 

Gen 28:12 We oenie ujrza? drabin€ opart" na ziemi, siegaj'c" swym wierzcho*kiem nieba, oraz anio?ów Bożych, 
którzy wchodzili w góre i schodzili na dó?. 

Gen 28:13 A oto Pan sta? na jej szczycie i mówi*: «Ja jestem Pan, Bóg Abrahama i Bóg Izaaka. Ziemić, na 
której leżysz, oddajê tobie i twemu potomstwu. 

Gen 28:14 A potomstwo twe bedzie tak liczne jak proch ziemi, ty zace rozprzestrzenisz sić na zachód i na 
wschód, na pó*noc i na po?udnie; wszystkie plemiona ziemi otrzymaj” b*ogos*awieństwo przez ciebie i przez 
twych potomków. 

Gen 28:15 Ja jestem z tob’ i bêdê cie strzeg*, gdziekolwiek sie udasz; a potem sprowadzć cić do tego kraju. Bo 
nie opuszczć cić, dopóki nie spe”nić tego, co ci obiecujć». 

Gen 28:16 A gdy Jakub zbudzi? sie ze snu, pomycela*: «Prawdziwie Pan jest na tym miejscu, a ja nie 
wiedzia*em». 

Gen 28:17 | zdjęty trwog” rzek: «O, jak. e miejsce to przejmuje groz’! Prawdziwie jest to dom Boga i brama 


nieba!» 

Gen 28:18 Wstawszy wićc rano, wzi’? ów kamień, który poďdřo¿ y? sobie pod g*owć, postawi? go jako stelć i 
rozla* na jego wierzchu oliwe. 

Gen 28:19 | da? temu miejscu nazwe Betel. - Natomiast pierwotna nazwa tego miejsca by*a Luz. - 

Gen 28:20 Po czym z*oży* taki oelub: «Je;eli Pan Bóg bedzie ze mn”, strzeg'c mnie w drodze, w któr” 
wyruszy*em, jeżeli da mi chleb do jedzenia i ubranie do okrycia siê 

Gen 28:21 i jeżeli wróce szczóceliwie do domu ojca mojego, Pan bêdzie moim Bogiem. 

Gen 28:22 Ten zaœ kamień, który postawi*em jako stele, bedzie domem Boga. Z wszystkiego, co mi dasz, 
bêdê Ci sk*ada? w ofierze dziesićcinó». 

Gen 29:1 Jakub, wyruszywszy w dalsz" drogć, powEdrowa* do ziemi synów Wschodu. 

Gen 29:2 Tam ujrza* studnić w polu i trzy stada owiec wyleguj'cych sie wokó* niej; z tej bowiem studni pojono 
stada. Wielki zace kamień przykrywa? jej otwór. 

Gen 29:3 Tote; gromadzono tu wszystkie stada i wtedy dopiero odsuwano kamień znad otworu studni, a po 
napojeniu owiec przesuwano go znów na dawne miejsce nad otwór studni. 

Gen 29:4 Jakub rzek? do czekaj'cych tam pasterzy: «Bracia moi, sk'd jestececie?» Odpowiedzieli mu: 
«Jesteoemy z Charanu». 

Gen 29:5 On zaœ pyta? ich: «Czy znacie Labana, syna Nachora?» Oni na to: «Znamy». 

Gen 29:6 | jeszcze zapyta? ich: «Czy dobrze sić miewa?» Odpowiedzieli: «Dobrze. Ale oto jego córka, Rachela, 
nadchodzi z trzod'». 

Gen 29:7 Wtedy [Jakub] rzek*: «Poniewa, jeszcze jest jasny dzień i nie czas zapêdzaæ trzody, napójcie trzodć 
i idYcie j' paceas». 

Gen 29:8 Oni zaœ powiedzieli: «Nie moż. emy poiae, dopóki nie spêdz' wszystkich stad i nie odsun’ kamienia 
znad otworu studni, wtedy bedziemy poiae owce». 

Gen 29:9 Gdy Jakub tak z nimi rozmawia*, Rachela, która by?a pasterk', nadesz*a ze stadem owiec swego 
ojca. 

Gen 29:10 A gdy Jakub ujrza” Rachelć, córkê Labana, brata swej matki, i trzodć tego; Labana, zbliży? sić, 
odsun”? kamień znad otworu studni i napoi? trzodê Labana. 

Gen 29:11 A potem uca?owa* Rachele i rozp*aka* sić w g?os. 

Gen 29:12 Kiedy zaœ powiedzia* Racheli, ¿e jest siostrzeńcem jej ojca, synem Rebeki, pobieg*a i opowiedzia*a 
o tym swemu ojcu. 

Gen 29:13 Gdy Laban us*ysza* nowinć, ¿e to jest Jakub, jego siostrzeniec, wybieg? mu na spotkanie, uceciska* 
go i uca*owa*, i wprowadzi? go do swego domu. Wtedy to Jakub opowiedzia* Labanowi o wszystkim. 

Gen 29:14 Laban rzek? do Jakuba: «Przecie; jestece moj” kooeci” i cia*em». A gdy Jakub przebywa? u Labana 
miesi'c, 

Gen 29:15 rzek? do niego Laban: «Czy, dlatego, ¿e jestece moim krewnym, masz mi sĉu¿yæ za darmo? 
Powiedz mi wiêc, jak" mam ci daae zap*ate?» - 

Gen 29:16 Mia? zaœ Laban dwie córki; starsza nazywa?a sie Lea, a m?%odsza Rachela. 

Gen 29:17 Oczy Lei by*y jakby zgaszone, Rachela zaœ mia*a piêkn’ postaæ i mi! powierzchownooeee. - 

Gen 29:18 Poniewa; Jakub pokocha? Rachele, rzek? do Labana: «Bêdê ci s*uży* przez siedem lat za tw 
m?odsz' córk6, Rachel6». 

Gen 29:19 Laban powiedzia?*: «Wole daee j' tobie nię komu innemu. Pozostań wićc u mnie». 

Gen 29:20 | tak s'uży* Jakub za Rachele przez siedem lat, a wyda*y mu siê one jak dni kilka, bo bardzo 
mi*owa* Rachele. 

Gen 29:21 Wreszcie rzek? Jakub do Labana: «Poniewa, czas juź up*yn*, daj mi córkê tw' za żonć, abym sie z 
ni” po?*'czy*». 

Gen 29:22 Wtedy Laban, zaprosiwszy wszystkich mieszkańców tej miejscowooeci, wyprawi? uczte. 

Gen 29:23 A gdy by? wieczór, Laban wzi’? córkê sw' Leć i wprowadzi? j* do Jakuba, i ten zbliży? sić do niej. 
Gen 29:24 Da’ te; Laban tej córce swej niewolnice Zilpe. 

Gen 29:25 Rano Jakub zobaczy”, ¿e ma przed sob” Leć. Rzek? wiêc do Labana: «Có; mi uczyni*ece? Czy, nie 
za Rachel ci s*'uży*em? Czemu mnie oszuka?ece?» 

Gen 29:26 Laban odpowiedzia*: «Nie ma tu u nas zwyczaju wydawania za m'ż [córki] m*odszej przed starsz'. 
Gen 29:27 B'dY przez tydzień z t', a potem damy ci drug”, za któr” jednak bedziesz u mnie s?uży* jeszcze 
siedem nastepnych lat». 

Gen 29:28 Jakub przysta?* na to i by? przez tydzień z t'. Potem Laban da? mu córkć sw”, Rachelć, za gone. 

Gen 29:29 Racheli da? Laban równie, niewolnice Bilhê, aby jej us*ugiwa?a. 

Gen 29:30 Jakub wićc zbliży? sić do Racheli i kocha? j bardziej nię, Leć. | pozosta? na s*u, bie u Labana przez 
siedem nastepnych lat. 

Gen 29:31 Gdy Pan widzia*, ¿e Lea zosta*a odsunićta, otworzy? jej *ono; Rachela zaœ by*a niep*odna. 

Gen 29:32 Lea poczE*a wićc i urodzi*a syna, i da*a mu imie Ruben mówi'c: «Wejrza* Pan na moje upokorzenie; 


teraz m'¿ mój bedzie mnie mi*owa?». 

Gen 29:33 A gdy znów poczê’řa i urodzi*a syna, rzek*a: «Us*ysza* Pan, ¿e zosta”am odsuniśta, i da? mi jeszcze 
to dziecko»; nazwa?*a wiêc je Symeon. 

Gen 29:34 Potem znów poczêřa i urodzi*a syna, i rzek%a: «Ju; teraz m'¿, mój przywi”że sić do mnie, bo 
urodzi*am mu trzech synów»; dlatego da*a mu imiê Lewi. 

Gen 29:35 | jeszcze raz poczó?*a, i urodziwszy syna rzek*a: «Tym razem bêdê s*awiae Pana»; dlatego daa mu 
imie Juda. Po czym przesta?a rodziae. 

Gen 30:1 Rachela zace widz!c, ¿e nie mo; e daae Jakubowi potomstwa, zazdrooeci*a swej siostrze i rzek*a do 
mê¿a: «Spraw, abym mia*a dzieci; bo inaczej przyjdzie mi umrzeee!» 

Gen 30:2 Jakub rozgniewa? sie na Rachele i odpar*: «Czy; to ja, a nie Bóg, odmawiam ci potomstwa?» 

Gen 30:3 Wtedy ona powiedzia*a: «Mam niewolnice Bilhe. Zbliź sie do niej, aby urodzi*a dzieci na moich 
kolanach; chocia; w ten sposób bede miaĉřa od ciebie potomstwo». 

Gen 30:4 Daa mu wićc sw” niewolnice Bilhê za żone, i Jakub zbliż y? siê do niej. 

Gen 30:5 A gdy Bilha poczó?a i urodzi*a Jakubowi syna, 

Gen 30:6 Rachela rzek*a: «Bóg jako sêdzia otoczy? mnie opiek'; wys*uchawszy mnie da? mi syna». Dlatego 
nazwa?*a go Dan. 

Gen 30:7 Niewolnica Racheli, Bilha, znowu poczê’a i urodzi*a Jakubowi drugiego syna. 

Gen 30:8 Wtedy Rachela rzek*a: «Nadludzk' walkê wiod*am z siostr" moj” i zwycie „y*am!» Przeto da*a mu imiê 
Neftali. 

Gen 30:9 Ale i Lea widz'c, ¿e przesta*a rodziae, wzie*a sw! niewolnice Zilpê i da*a j” Jakubowi za żone. 

Gen 30:10 Zilpa, niewolnica Lei, urodzi*a Jakubowi syna. 

Gen 30:11 Wtedy Lea zawo*a?a: «Szczóceliwie!» i daa mu imie Gad. 

Gen 30:12 A gdy Zilpa, niewolnica Lei, urodzi*a Jakubowi drugiego syna, 

Gen 30:13 Lea powiedzia?a: «Na moje szczêœcie! Bo kobiety bêd! mnie zwa*y szczóceliw'». Da*a wiêc mu imie 
Aser. 

Gen 30:14 Pewnego razu Ruben, wyszed?szy na pole, gdy ¿êto pszenice, znalaz? mandragory i przyniós? je 
swej matce, Lei. Wtedy Rachela rzek*a: «Daj mi mandragory syna twego». 

Gen 30:15 A na to Lea: «Czy; nie doœæ, ¿e mi zabra”ace mego mê¿a, i jeszcze chcesz zabrase mandragory 
mego syna?» Rachela zawo*a?a: «Niechaj wićc oepi z tob” tej nocy za mandragory twego syna!» 

Gen 30:16 A gdy Jakub wraca? wieczorem z pola, wysz%a Lea naprzeciw niego i rzekĉa: «Do mnie przyjdY, bo 
naby*am cić za mandragory mego syna». I spa? z ni" owej nocy. 

Gen 30:17 Bóg zaœ spe”ni* pragnienie Lei: pocze?a i urodzi*a Jakubowi pi'tego syna. 

Gen 30:18 I mówi*a: «Da? mi Bóg nagrodć za to, ¿e odda*am moj” niewolnicć mê¿ owi». Nazwa*a wićc go 
Issachar. 

Gen 30:19 A gdy Lea znów poczêřa i urodzi*a szóstego syna Jakubowi, 

Gen 30:20 rzek*a: «Obdarowa* mnie Bóg wspania*ym darem, teraz bêdê już, mia*a pierwszeństwo u mego 
móża, gdy, urodzi*am mu szeoeciu synów!» Da*a wiêc synowi imić Zabulon. 

Gen 30:21 Wreszcie urodzi*a i córkć, któr” nazwa?*a Dina. 

Gen 30:22 A Bóg zlitowa? siê i nad Rachel’; wys*ucha* j' Bóg i otworzy? jej *ono. 

Gen 30:23 Gdy wićc poczê’a i urodzi*a syna, rzek*a: «Zdj”* Bóg ze mnie hańbe!» 

Gen 30:24 Daj'c mu zaœ imić Józef, westchnE*a: «Oby Pan doda? mi jeszcze drugiego syna!» 

Gen 30:25 Gdy Rachela urodzi*a Józefa, Jakub rzek? do Labana: «Zwolnij mnie, abym móg* wróciee do kraju, w 
którym mieszka?em. 

Gen 30:26 Pozwól mi zabraæ moje żony i dzieci, za które ci s*uży*em, i odejdć. Wiesz dobrze, jak ci 
s'uży*em». 

Gen 30:27 Laban mu odpowiedzia*: «Obyce mnie darzy? życzliwooeci'! Odgad*em bowiem, ¿e Pan b*ogos*awi* 
mi dziśki tobie». 

Gen 30:28 Po czym doda’: «Ustal mi twoj” zap*atć, a ja ci j' dam». 

Gen 30:29 Jakub rzek? do niego: «Ty sam wiesz, jak ci s*uży*em i jaki jest twój dobytek dzićki mnie. 

Gen 30:30 Mia*eoce bowiem niewiele, zanim przyszed*em; odk'd zaœ tu jestem, pomnoży* sie on bardzo i Pan 
ci b»ogos*awi. Jednak teraz musze sić zatroszczyae i o moj” rodzinê». 

Gen 30:31 A na to Laban: «Có;, wiec mam ci dase?» Jakub odpowiedzia*: «Nic mi nie dasz! Uczyń mi tylko to, 
co ci powiem, a bêdê nadal pas? twe stada i bêdê siê nimi opiekowa?. 

Gen 30:32 A wićc: obejde dzisiaj wszystkie twe stada i wybiore z nich dla siebie wszystkie jagniêta cEtkowane, 
pstre i czarne spoceród owiec oraz koYleta pstre i cótkowane spoceród kóz. Niech one bêd’ moj! zap?at". 

Gen 30:33 Po pewnym czasie bódziesz móg* przekonaae sić o mojej uczciwooeci. Gdy bowiem przyjdziesz, aby 
obejrzese to, co bEdzie mi siê nale; a?o jako zap*ata, kozy, które nie bêd cêtkowane i pstre, oraz owce, które nie 
bêd’ czarne, mo, esz uwa; aase za skradzione przez mnie». 

Gen 30:34 Laban rzek*: «Dobrze, niechaj bedzie tak, jak mówisz!» 


Gen 30:35 Ale jeszcze tego samego dnia Laban oddzieli* wszystkie kozy cótkowane i pstre oraz wszystkie 
kozy cótkowane i pstre; wszystkie, które mia*y cokolwiek sieroeci bia?ej, oraz owce czarne, i da? je swym synom. 
Gen 30:36 Ponadto wyznaczy? odlegřoœæ, jak” trzeba by*o przejoese w ci'gu trzech dni pomiśdzy sob” a 
Jakubem. A Jakub pas? pozosta?e owce Labana. 

Gen 30:37 Jakub nazbiera? sobie œwie¿ ych ga?'zek topoli, drzewa migda?owego i platanu i pozdziera* z nich 
kor6 w taki sposób, ¿e ukaza?y sić na nich bia?*e pr'żki. 

Gen 30:38 Tak ostrugane patyki umocowa* przy korytach z wod’, czyli przy poid*ach, aby je widzia*y trzody, 
które przychodzi*y piae wode. Gdy bowiem zwierzóta przychodzi?y piae wode, parzy?y sie. 

Gen 30:39 | tak parzy*y siê zwierzęta z trzód przed tymi patykami i wskutek tego dawa*y przychówek o sieroeci 
pr' „kowej, pstrej i cótkowanej. 

Gen 30:40 Jakub oddzieli* wiec owce bia?*e i pEdzi* je przodem przed pstrymi i czarnymi, jako stada Labana; dla 
siebie zaœ trzyma? stada osobno, nie *'cz'c ich ze stadami Labana. 

Gen 30:41 A przy tym Jakub umieszcza? owe ponacinane patyki na widocznym miejscu przy poid*ach tylko 
wtedy, gdy miaĉy sić parzyæ sztuki mocne; 

Gen 30:42 gdy zaœ owce by?y s*abe, patyków nie k*ad*. W ten sposób sztuki s*abe mia*y sić dostase 
Labanowi, a mocne - Jakubowi. 

Gen 30:43 Tak to sta” sie Jakub cz*owiekiem bardzo zamo¿ nym; mia? bowiem liczne trzody, a ponadto 
niewolnice, s*ugi, wielb*'dy i os*y. 

Gen 31:1 Jakub s*ysza*, jak synowie Labana mówili: «Jakub zabra? wszystko, co posiada? nasz ojciec, i z 
mienia naszego ojca dorobi* sie ca*ego tego maj'tku». 

Gen 31:2 | widzia* Jakub, ¿e Laban zmieni? sie wobec niego i nie by? już taki jak przedtem. 

Gen 31:3 Wtedy to Pan rzek? do Jakuba: «Wróæ do ziemi twych przodków, do twego kraju rodzinnego, Ja zaœ 
bêdê z tob». 

Gen 31:4 Jakub, który by? na pastwisku przy swej trzodzie, kaza? wezwaæ do siebie Rachelê i Leê 

Gen 31:5 i powiedzia? im: «Widze po [wyrazie] twarzy waszego ojca, ¿e nie jest on dla mnie taki jak dawniej, 
lecz Bóg mojego ojca by? ze mn’. 

Gen 31:6 Wy same najlepiej wiecie, ¿e choae z ca?*ych si? s°u¿y°em ojcu waszemu, 

Gen 31:7 on jednak oszukiwa* mnie i wielokrotnie zmienia? mi zap*atć; i tylko Bóg broni? mnie od krzywdy. 
Gen 31:8 Gdy bowiem [ojciec wasz] mówi*: Owce pstre bêd’ twoj” zap*at', wszystkie rodzi*y siê pstre; gdy zace 
mówi*: Cśtkowane bêd’ dla ciebie zap*at" - wszystkie rodzi*y sie cetkowane. 

Gen 31:9 I tak Bóg wydzieli* czĉœæ dobytku ojca waszego i da? j' mnie. 

Gen 31:10 Bo gdy nadchodzi? czas parzenia siê trzody, widzia*em we oenie, jak samce pokrywaj'ce trzody by*y 
pstre, cetkowane i *aciate, 

Gen 31:11 i wtedy anio? Boga wo*a* na mnie we ocenie: Jakubie, a gdy mu odpowiada*em: S*ucham, 

Gen 31:12 mówi*: Spójrz i przypatrz sie: wszystkie samce pokrywaj'ce trzode s" pstre, cótkowane i *aciate; 
widze bowiem, jak Laban z tob” postepuje. 

Gen 31:13 Ja jestem Bóg z Betel, gdzie namaoeci*ece stele i gdzie z*%0; y*eoe mi oelub. Teraz wiśc gotuj sić do 
drogi, opucese ten kraj i wróse do twej rodzinnej ziemi!» 

Gen 31:14 Na te s*owa Rachela i Lea rzek*y do niego: «Czy mamy ponadto jakiœ udzia? w maj'tku naszego 
ojca? 

Gen 31:15 Wszak obchodzi? sie z nami jak z obcymi, bo nie tylko wzi"? za nas zap*atć, ale jeszcze obrócił na 
swój użytek nasz! w*asnoceee. 

Gen 31:16 S*usznie wiêc cae mienie, które Bóg oddzieli* od mienia ojca naszego, nale; y do nas i do naszych 
synów. Teraz wićc czyń to wszystko, co Bóg ci rozkaza?!» 

Gen 31:17 Wtedy Jakub powzi** postanowienie i wsadzi* swe dzieci i ¿ony na wielb*'dy. 

Gen 31:18 Zabra* wszystkie swe stada i ca majêtnoœæ, któr" zdoby* - maj'tek w*asny, którego siê dorobi* w 
Paddan-Aram - i ruszy? w drog do swego ojca, Izaaka, do kraju Kanaan. 

Gen 31:19 Gdy Laban poszed? strzyc owce, Rachela skrada mu pos'¿ ki domowe. 

Gen 31:20 Jakub zace wprowadzi? w b*'d Labana Aramejczyka, nie daj'c mu poznaee po sobie, ¿e zamierza? 
uciec. 

Gen 31:21 Tak wićc uciek* on wraz z ca*ym dobytkiem i rozpoczynaj'c wêdrówkê przeprawi* sie przez rzekć, a 
potem skierowa? siê w strone wyżyny Gilead. 

Gen 31:22 A gdy na trzeci dzień Laban dowiedzia” sić, ¿e Jakub uszed?, 

Gen 31:23 zebra? swych krewnych i wyruszy? za nim w pooecig. Po siedmiu dniach dogoni? go na wyżynie 
Gilead. 

Gen 31:24 Ale tej¿e nocy Bóg ukaza? sie we cenie Labanowi Aramejczykowi i rzek? do niego: «Bacz, abyce w 
rozmowie z Jakubem niczego od niego nie 4 'da*». 

Gen 31:25 Laban dogoni? Jakuba, gdy ten rozbi* swe namioty na tej wyżynie. Laban i jego krewni równie; 
rozbili namioty na wyżynie Gilead. 


Gen 31:26 | wtedy Laban rzek? do Jakuba: «Có¿, uczyni*ece? Oszukařeœ mnie i uprowadzi*ece moje córki jak 
branki wojenne! 

Gen 31:27 Czemu uciek*eoe potajemnie i okradĉeœ mnie? Nic mi nie powiedzia?*ece, a przecież odprawi*bym 
cie z weselem: z pieceniami, bEbnami i cytrami! 

Gen 31:28 Nawet nie dařeœ mi uca?owaae mych wnuków i mych córek. Post'pi*ece nierozs'dnie! 

Gen 31:29 Móg*bym teraz obejoceae sić z wami surowo; ale Bóg ojca waszego tak mi powiedzia* ubieg*ej nocy: 
Bacz, abyce w rozmowie z Jakubem niczego od niego nie ¿'da’. 

Gen 31:30 Gdy ju, jednak ruszyřeœ w drogć, bo teskno by?o ci bardzo za rodzin” twego ojca, to czemu 
skrad*ece mi moje pos'¿ ki?» 

Gen 31:31 Jakub da? Labanowi tak! odpowiedY: «Ba*em sie, mycel'c, ¿e mi si’! odbierzesz tak; e i twoje córki. 
Gen 31:32 Ten zaœ, u którego znajdziesz swoje pos'żki, niech straci życie! W obecnooeci krewnych naszych 
przeszukaj to, co jest przy mnie, i zabierz je sobie». Nie wiedział bowiem Jakub, ¿e to Rachela je skrad*a. 

Gen 31:33 Wszed* wiêc Laban do namiotu Jakuba, do namiotu Lei i dwóch niewolnic, lecz nic nie znalaz?*. 
Wyszed*szy z namiotu Lei, wszed* do namiotu Racheli. 

Gen 31:34 Rachela zace wzie*a przedtem pos'żki i woży*a pod siod?o wielb*'da, i na nich usiad*a. A gdy 
Laban, przeszukawszy ca*y namiot, nic nie znalaz’, 

Gen 31:35 rzek*a do ojca: «Nie bierz mi tego za z*e, panie mój, ¿e nie mogê wstaee, gdy; mam kobiec' 
przypad?ocese». Mimo wiec poszukiwań, Laban nie znalaz? pos'¿ ków. 

Gen 31:36 Wtedy Jakub rozgniewa? sić i zacz'* czyniae gorzkie wyrzuty Labanowi tymi s*owami: «Jaki; 
pope?ni*em wyst6pek i jak' nieprawoœæ, ¿e mnie oecigasz, 

Gen 31:37 ¿e przetrz'sasz wszystkie moje rzeczy? Có; swojego znalaz*ece waeród tych rzeczy, które s! 
moimi? Po?óż to wobec moich i twoich krewnych i niech oni powiedz”, kto z nas ma s*usznoceee! 

Gen 31:38 Dwadzieoecia lat by*em u ciebie. Twoje owce i kozy nie roni*y. Baranów z twojej trzody nie jadařem. 
Gen 31:39 Rozszarpanej [przez dzikie zwierzć] sztuki nie przynosi*em ci; dawa*em za to moj” sztuke. Jeœli ci 
coœ zosta?”o skradzione czy to w dzień, czy w nocy, szuka*ece u mnie. 

Gen 31:40 Bywaĉo, ¿e dniem trawi? mnie upa’, a noc” ch*ód spódza?* mi sen z powiek. 

Gen 31:41 Takie by*y owe dwadzieoecia lat w s*u, bie u ciebie! S*uży*em ci czternacecie lat za dwie twoje córki, 
a szeœæ lat - za trzode. Ty zaœ wielokrotnie zmienia*ece mi zapřatê. 

Gen 31:42 Gdyby Bóg ojca mego, Bóg Abrahama - Ten, którego z bojaYni! czci Izaak, nie wspomaga? mnie, to 
puoeci*byce mnie teraz z niczym. Com wycierpia? i ilem sie napracowa* rekami, Bóg widzi! On te; zesz?*ej nocy 
zacewiadczy*». 

Gen 31:43 Laban tak odpowiedzia? Jakubowi: «Wprawdzie s’ to moje córki i ich dzieci sî? moimi, trzoda - moj” 
trzod”, i wszystko, co tu widzisz, jest moje, ale cóż; mogć teraz uczyniae moim córkom albo ich dzieciom, które 
one urodzi*y? 

Gen 31:44 Zawrzyjmy zatem obaj przymierze i niech [to] bedzie oewiadectwo [zgody] miedzy mn” a tob'». 

Gen 31:45 Wtedy Jakub wybra? jeden kamień i postawi? jako stele, 

Gen 31:46 a potem rzek? do swych bliskich: «Nazbierajcie kamieni!» Zebrali wiec kamienie i ułożyli z nich 
kopiec, na którym zasiedli do posi*ku. 

Gen 31:47 Laban nazwa? to wzniesienie: Jegar Sahaduta, Jakub zaœ: Galed. 

Gen 31:48 Laban przy tym doda’: «Niechaj ten pagórek bEdzie odt'd oewiadectwem [zgody] miedzy mn” a 
tob'». Dlatego nazwa’? go Galed 

Gen 31:49 i Mispa, mówi'c: «Niechaj Pan czuwa nade mn” i nad tob”, gdy siê rozstaniemy! 

Gen 31:50 Gdybyce Yle siê obchodzi? z moimi córkami albo wzi? sobie oprócz nich inne żony, to choae nie 
bedzie nikogo z ludzi miedzy nami, patrz: Bóg bEdzie oewiadkiem miśdzy mn” a tob'!» 

Gen 31:51 | rzek? jeszcze Laban do Jakuba: «Ten oto pagórek z kamieni i ta stela, które ustawi*em jako 
oewiadectwo [zgody] mićdzy mn” a tob”, 

Gen 31:52 bêd’ oewiadectwem, ¿e ani ja nie bêdê szed? obok tego pagórka do ciebie, ani ty nie bEdziesz szed? 
obok tego pagórka lub steli do mnie w z?ym zamiarze. 

Gen 31:53 Bóg Abrahama i Bóg Nachora, Bóg ich przodków, niechaj bedzie naszym sćdzi'!» Jakub zaœ 
przysi'g* na Tego, którego z bojaYni! czci? Izaak, jego ojciec. 

Gen 31:54 A potem Jakub zabi? na owej wyżynie zwierzeta na ofiar, po czym zaprosi? swych krewnych na 
posi*ek. A gdy sić posilili, u*04 yli siê do snu na tej wyżynie. 

Gen 32:1 Nazajutrz rano Laban uca?owa* swych wnuków i swe córki, pob*ogos*awi* im i uda? sie w powrotn” 
droge do siebie. 

Gen 32:2 Jakub ruszy? w dalsz" droge. A gdy go napotkali anio?owie Boga, 

Gen 32:3 ujrzawszy ich, rzek*: «Jest to obóz Boży». Nazwa? wićc to miejsce Machanaim. 

Gen 32:4 St'd Jakub wyprawi? przed sob" pos*ów do swego brata Ezawa, do kraju Seir, czyli do Edomu, 

Gen 32:5 daj'c im takie polecenie: «Powiedzcie panu memu Ezawowi tak: To mówi s*uga twój, Jakub. 
Przebywa*em u Labana i aż do tego czasu by*em nieobecny. 


Gen 32:6 Naby*em sobie wo?y, os?*y, trzodć, s*ugi i niewolnice. Pragne wiec przez pos*ów oznajmiae o tym 
tobie, panie mój, abyce mnie darzy? gyczliwooeci"». 

Gen 32:7 Pos*owie wrócili z tak! wiadomooeci": «Szlioemy do twego brata Ezawa; ale on te; ju, idzie na twoje 
spotkanie z czterystu ludYmi». 

Gen 32:8 Jakub przerazi* sie tak bardzo, ¿e a; mu sić serce œcisnêĉo. Podzieli* wićc ludzi, których mia? przy 
sobie, owce, wo*y i wielb*'dy na dwa obozy, 

Gen 32:9 myeel'c sobie: «Jeœli Ezaw uderzy na jeden obóz i pobije go, drugi przynajmniej obóz ocaleje». 
Gen 32:10 A potem zacz” sić modliae: «Boże Abrahama i Boże ojca mego lzaaka, Panie, który dařeœ mi 
rozkaz: Wróæ do twego kraju rodzinnego, gdzie bêdê ci oewiadczy* dobro, 

Gen 32:11 nie jestem godzien wszelkiej *askawooeci i wszelkiej szczerooeci, jakie nieustannie okazujesz 
Twemu s*udze. Bo przecie; tylko z lask’ w reku przeprawi*em sie [kiedyce] przez Jordan, a teraz mam dwa 
obozy. 

Gen 32:12 Racz wiśc ocalise mnie z reki brata mego Ezawa, gdy; lekam sie go, aby gdy przyjdzie, nie zabi? 
mnie i matek z dziesemi. 

Gen 32:13 Wszak, e Tyoe powiedzia*: Bêdê ci oewiadczy* dobro i uczynić twe potomstwo [tak mnogie] jak 
ziarnka piasku na brzegu morza, których nikt zliczyse nie zdo*a». 

Gen 32:14 A potem przenocowa? na tym miejscu i wzi’? z dobytku swego, jako dar dla brata swego Ezawa, 
Gen 32:15 dwieoecie kóz i dwadziececia koz*ów, dwieoecie owiec i dwadzieocecia baranów, 

Gen 32:16 trzydziececi dojnych wielb*'dzic wraz z ich Yrebietami, czterdziececi krów, dziesióae wo?ów, 
dwadzieoecia oœlic i dziesiEae ooel't. 

Gen 32:17 | odda? s°ugom swoim ka, de ze stad, mówi'c: «BEdziecie szli przede mn’ w odstepach pomiedzy 
każ dym stadem». 

Gen 32:18 Pierwszemu zaœ s*udze da’ taki rozkaz: «Gdy cić spotka mój brat Ezaw i zapyta: Czyim jestece 
sĉug’, dok'd idziesz i czyje jest to stado, które pEdzisz, 

Gen 32:19 odpowiesz: S*ugi twego Jakuba; jest to dar pos*?any panu memu, Ezawowi, on zaœ sam idzie za 
nami». 

Gen 32:20 Taki sam rozkaz da* Jakub drugiemu, trzeciemu i wszystkim s*ugom, którzy mieli pêdziæ stada: «To, 
co wam powiedzia*em, bEdziecie mówili Ezawowi, gdy go spotkacie, 

Gen 32:21 dodaj'c: S*'uga twój, Jakub, idzie tu, za nami». Mycela* bowiem: «Przeb*agam go darem, który mnie 
wyprzedzi; a gdy ja potem go zobaczć, mo¿e obejdzie sie ze mn” *askawie». 

Gen 32:22 Wys*a* wiêc ów dar przed sob”, a sam postanowi? spódziae noc w obozowisku. 

Gen 32:23 Ale tej jeszcze nocy wsta? i zabrawszy obie swe ¿ony, dwie ich niewolnice i jedenaoecioro dzieci, 
przeprawi? sie przez bród potoku Jabbok. 

Gen 32:24 A gdy ich przeprawi* przez ten potok, przeniós* równie, [na drugi brzeg] to, co posiada’. 

Gen 32:25 Gdy zaœ wrócił i zosta? sam jeden, ktoce zmaga? sić z nim a¿ do wschodu jutrzenki, 

Gen 32:26 a widz'c, ¿e nie mo; e go pokonaee, dotkn** jego stawu biodrowego i wywichn” Jakubowi ten staw 
podczas zmagania sić z nim. 

Gen 32:27 A wreszcie rzek*: «Puœæ mnie, bo ju, wschodzi zorza!» Jakub odpowiedzia?*: «Nie puszczć cić, 
dopóki mi nie pob*ogos*awisz!» 

Gen 32:28 Wtedy [tamten] go zapyta?: «Jakie masz imi6?» On zaœ rzek*: «Jakub». 

Gen 32:29 Powiedzia?: «Odt'd nie bódziesz sie zwa? Jakub, lecz Izrael, bo walczy?ece z Bogiem i z ludYmi, i 
zwycićży*eoe». 

Gen 32:30 Potem Jakub rzek*: «Powiedz mi, prosze, jakie jest Twe imi6?» Ale on odpowiedzia?: «Czemu 
pytasz mnie o imi6?» - i pob*ogos*awi* go na owym miejscu. 

Gen 32:31 Jakub da? temu miejscu nazwe Penuel, mówi'c: «Mimo ¿e widzia*em Boga twarz’ w twarz, jednak 
ocali*em me życie». 

Gen 32:32 S?*ońce ju, wschodzi*o, gdy Jakub przechodzi? przez Penuel, utykaj'c na noge. 

Gen 32:33 Dlatego Izraelici nie jadaj* po dzień dzisiejszy œciêgna, które jest w stawie biodrowym, gdy; Jakub 
zosta? porażony w staw biodrowy, w to w*acenie oeciEgno. 

Gen 33:1 Jakub spojrza? i zobaczy*, ¿e Ezaw nadci'ga z czterystu ludYmi. Podzieliwszy wióc dzieci miedzy 
Lee, Rachele i dwie niewolnice, 

Gen 33:2 uszykowa?* niewolnice z ich dzieaemi na przedzie, Leć z jej dziesemi nieco w tyle, a za nimi Rachele i 
Józefa. 

Gen 33:3 Sam zaœ, id'c przed wszystkimi, siedem razy odda? pok*on swemu bratu, zanim sić do niego zbliży*. 
Gen 33:4 Ezaw pospieszy* na jego spotkanie i obj'wszy go za szyje uca?owa? go; i rozp*akali sić obaj. Gdy 
Ezaw spostrzeg*szy kobiety i dzieci, zapyta: 

Gen 33:5 «A ci kim s” dla ciebie?», Jakub odpowiedzia*: «To dzieci, którymi Bóg *askawie obdarzy? twego 
s'ug6e». 

Gen 33:6 Wtedy zbliży*y siê niewolnice ze swymi dziesemi i odda*y pok?on. 


Gen 33:7 Potem przyst'pi*a Lea z dziesemi i odda*a pok*on, a wreszcie Józef z Rachel", którzy te; oddali 
pok?on. 

Gen 33:8 Ezaw zapyta?: «Dla kogo s” te wszystkie stada, które spotka*em?» Jakub odpowiedzia*: «Obyœ mnie 
darzy? życzliwooeci", panie mój!» 

Gen 33:9 Na to Ezaw: «Mam ja dużo, bracie mój, niechaj przy tobie zostanie to, co jest twoje». 

Gen 33:10 Jakub rzek*: «Ale; nie! Jeceli mnie darzysz życzliwooeci", przyjmij ode mnie ten mój dar. Bo 
przecie, gdym ujrza* twe oblicze, byo ono obliczem jakby istoty nadziemskiej i okazařeœ mi wielk” 
życzliwooeee. 

Gen 33:11 Przyjmij wiêc dar mój, który dla ciebie przeznaczy*em; Bóg obdarzy? mnie sowicie: mam wszystko!» 
I tak nalega? na niego, ać, wreszcie przyj”*. 

Gen 33:12 Po czym Ezaw rzek: «Ruszajmy w drogć i chodYmy; bód6 szed? razem z tob'». 

Gen 33:13 Jakub odpowiedzia?: «Wiesz, panie mój, ¿e mam dzieci w't*e, a owce i krowy karmi" mode; jeceli je 
bede pêdzi? choseby dzień jeden, padnie mi ca?%a trzoda. 

Gen 33:14 IdY wióc, panie mój, przed s3ug" swym, ja zace bêdê szed? powoli, tak jak bódzie mog3a nad'¿yæ 
moja trzoda, któr” pêdzê, i jak bêd’ sz*y dzieci, ać, przyjde do ciebie, panie mój, do Seiru». 

Gen 33:15 Ezaw zapyta*: «Mo; e ci zostawiæ kilku moich ludzi, którzy s! ze mn?» A na to Jakub: «Na cóż mi 
oni, skoro ty, panie mój, darzysz mnie 4yczliwooeci'». 

Gen 33:16 Ezaw uda’ siê tego dnia w droge powrotn” do Seiru. 

Gen 33:17 Jakub wyruszy? do Sukkot, gdzie zbudowa? sobie dom, a dla swych stad postawi? sza*asy. Dlatego 
nazwano tê miejscowoceae Sukkot. 

Gen 33:18 Wreszcie Jakub po powrocie z Paddan-Aram dotar? szczćceliwie do Sychem w Kanaanie. Obrawszy 
sobie miejsce w pobliżu tego miasta, 

Gen 33:19 naby? od synów Chamora, ojca Sychema, za sto kesitów kawa? pola, na którym rozbi* swe namioty. 
Gen 33:20 Tam te; ustawi? o*tarz i nazwa? go imieniem Boga, Boga Izraela. 

Gen 34:1 Pewnego razu Dina, córka Jakuba, któr” urodzi*a mu Lea wyszřa, aby popatrzese na kobiety tego 
kraju. 

Gen 34:2 A gdy j' zobaczy? Sychem, syn Chamora Chiwwity, ksiêcia tego kraju, porwa? j” i po?o; ywszy sie z ni”, 
zada? jej gwa?t. 

Gen 34:3 | ca?ym sercem pokocha? Dinć, córkê Jakuba, i czule do niej przemawia?. 

Gen 34:4 Potem zace Sychem prosi? swego ojca Chamora: «WeY tê dzieweczkć dla mnie za ¿onê!» 

Gen 34:5 Gdy Jakub dowiedzia* sie, ¿e Sychem zhańbi* jego córkć Dinê - synowie jego byli przy trzodach na 
pastwisku - nic nie powiedzia?, czekaj'c, a¿, wróc”. 

Gen 34:6 Chamor, ojciec Sychema, wybra? sie do Jakuba, aby z nim porozmawiaee. 

Gen 34:7 Tymczasem synowie Jakuba wrócili z pola. I gdy sić dowiedzieli, ogarn** ich smutek, a zarazem 
bardzo sić rozgniewali, ¿e pope*niono czyn, który u Izraelitów uchodzi? za zbrodniE: zgwa*cono córkê Jakuba, 
co by?o niegodziwooeci". 

Gen 34:8 Chamor zaœ tak do nich mówi*: «Sychem, syn mój, ca?ym sercem przylgn”* do waszej dziewczyny. 
Dajcie; mu j wiêc za żone. 

Gen 34:9 Spowinowaeecie siê z nami; córki wasze dacie nam za żony, a córki nasze weYmiecie sobie. 

Gen 34:10 Bedziecie mieszkali z nami i kraj ten bdzie dla was. Możecie w nim sie osiedlaee, poruszaee sić 
swobodnie oraz nabywaee sobie te ziemie na w*asnocese». 

Gen 34:11 Sychem rzek? te, do ojca i braci Diny: «Darzcie mnie [tylko] ¿yczliwoœci', a dam, czegokolwiek 
zaż 'dacie ode mnie. 

Gen 34:12 Wyznaczcie mi choæby najwieksz”' zap*ate i podarunek, a gotów jestem daee tyle, ile mi powiecie, 
byleoecie tylko dali mi dziewczyne za ¿onê». 

Gen 34:13 Wtedy synowie Jakuba, odpowiadaj'c podstepnie Sychemowi i jego ojcu Chamorowi - mówili tak 
dlatego, ¿e zhańbi* ich siostre Dinê - 

Gen 34:14 rzekli do nich: «Nie mo; emy uczyniee tego, bycemy mieli wydaae nasz” siostre za cz?owieka 
nieobrzezanego, bo by*oby to dla nas hafib”. 

Gen 34:15 Tylko pod tym warunkiem zgodzimy sić na wasz” proœbê, jeceli staniecie siê takimi jak my: każdy z 
waszych mó, czyzn zostanie obrzezany. 

Gen 34:16 Wtedy tylko damy wam nasze córki i córki wasze bedziemy brali sobie za żony, zamieszkamy razem 
z wami i staniemy sić jednym ludem. 

Gen 34:17 Jeceli zace nie us?uchacie i nie poddacie sie obrzezaniu, weYmiemy nasz” dziewczyne i 
odejdziemy». 

Gen 34:18 Chamorowi i Sychemowi, jego synowi, podoba?y sie te s*owa. 

Gen 34:19 M?odzieniec ów nie waha? sić tego uczyniae bezzw*ocznie, bo bardzo mi*owa* córkê Jakuba; by? 
zaœ najbardziej szanowany ze wszystkich w rodzinie swego ojca. 

Gen 34:20 Wszed*szy wićc do bramy miasta, Chamor i jego syn Sychem tak przemówili do mieszkańców: 


Gen 34:21 «Ludzie ci s! przyjaYnie do nas usposobieni. Niechaj mieszkaj" w kraju i niech sić w nim poruszaj! 
swobodnie. Przecie; jest on dla nich przestronny. Córki ich bedziemy brali sobie za żony, córki zaœ nasze 
bedziemy im oddawali. 

Gen 34:22 Pod tym jednak warunkiem godz! sić oni mieszkaae woeród nas, staj'c sić jednym ludem, ¿e bódzie 
u nas obrzezany każdy m6; czyzna, tak jak oni s' obrzezani. 

Gen 34:23 Czy, wtedy ich stada, ich dobytek i wszystko ich byd?o nie bEdzie nale; a*o do nas? Bylecemy tylko 
przystali na ich ¿'danie, a wtedy pozostan” z nami». 

Gen 34:24 | us*uchali Chamora oraz jego syna Sychema wszyscy, którzy przechodzili przez bramê swego 
miasta. Ka; dy zatem m6; czyzna, który by? tam, podda? sie obrzezaniu. 

Gen 34:25 A gdy na trzeci dzień doznawali wielkiego bólu, dwaj synowie Jakuba, Symeon i Lewi, bracia Diny, 
porwawszy za miecze, wtargneli do miasta, które niczego nie podejrzewa?o, i wymordowali wszystkich 
meżczyzn. 

Gen 34:26 Zabili mieczem równie; Chamora i jego syna Sychema i odeszli. 

Gen 34:27 Wtedy [pozostali] synowie Jakuba przyszli do pomordowanych i obrabowali miasto za to, ¿e 
zhafńbiono ich siostre. 

Gen 34:28 Zabrali trzody, bydřo i os°y - wszystko, co byo w mieoecie i na polu. 

Gen 34:29 Ca?*e ich mienie, wszystkie dzieci i kobiety uprowadzili w niewole, zrabowawszy wszystko, co 
znaleYli w domach. 

Gen 34:30 Wtedy Jakub rzek? do Symeona i Lewiego: «Sprowadzilicecie na mnie nieszczócecie, bo przez was 
bêd’ mnie miese w nienawioeci mieszkańcy tego kraju, Kananejczycy i Peryzzyci. Jestem przecież ma*ym 
liczebnie plemieniem i jeżeli oni wyst'pi” razem przeciwko mnie, poniosć pora, k€ - zginê ja i caa moja 
rodzina». 

Gen 34:31 A oni mu na to: «Czy; [mielicoemy pozwoliee na to, by] sie obchodzono z nasz! siostr” jak z 
nierz'dnic"?» 

Gen 35:1 Rzek? Bóg do Jakuba: «ldY do Betel i tam zamieszkaj. Wzniece te; tam o*tarz Bogu, który ci siê 
ukaza’, gdy ucieka*ece przed twym bratem Ezawem». 

Gen 35:2 Rzek? wiec Jakub do swych domowników i do wszystkich, którzy z nim byli: «Usuńcie spoceród was 
[wizerunki] obcych bogów, jakie macie; oczyceascie siê i zmieńcie szaty. 

Gen 35:3 Pójdziemy bowiem do Betel i tam zbuduje o*tarz Bogu, który wys*ucha* mnie w czasie mej niedoli i 
wspomaga’ mnie, gdziekolwiek by*em». 

Gen 35:4 Oddali wiec Jakubowi wszystkie [wizerunki] obcych bogów, jakie posiadali, oraz kolczyki, które nosili 
w uszach, i Jakub zakopa? je pod terebintem w pobli¿ u Sychem. 

Gen 35:5 A gdy wyruszyli w drogć, pad? wielki strach na okoliczne miasta, tak ¿e nikt nie œciga? synów Jakuba. 
Gen 35:6 Jakub, przybywszy wraz ze wszystkimi swymi ludYmi do Luz w Kanaanie, czyli do Betel. 

Gen 35:7 zbudowa?* tam o?*tarz i nazwa? to miejsce El-Betel. - Tu bowiem ukaza’? mu sić Bóg, kiedy ucieka? 
przed swym bratem. 

Gen 35:8 Wtedy to zmar*a Debora, piastunka Rebeki, i pochowano j’ w pobliż u Betel pod terebintem, który 
dlatego otrzyma? nazwe Terebint P*aczu. 

Gen 35:9 Bóg ukaza’ sić jeszcze Jakubowi po jego powrocie z Paddan-Aram i b*ogos*awi'c mu 

Gen 35:10 powiedzia* do niego: «Imiê twe jest Jakub, ale odt'd nie bêd’ cić zwase Jakubem, lecz bódziesz mia? 
imie Izrael». | tak otrzyma? imie Izrael. 

Gen 35:11 Po czym Bóg rzek? do niego: «Ja jestem Bóg wszechmocny. B'dY p?odny i rozmna¿ aj sie. Niechaj 
powstanie z ciebie naród i wiele narodów, i niechaj królowie zrodz” siê z ciebie. 

Gen 35:12 Kraj, który daem Abrahamowi i Izaakowi, daje tobie; i twemu przysz*emu potomstwu dam ten kraj». 
Gen 35:13 Potem Bóg oddali? siê od niego z tego miejsca, na którym do niego przemawia*. 

Gen 35:14 A Jakub ustawi? stele na tym miejscu, gdzie Bóg do niego mówił, stelê kamienn"”. I sk*adaj'c ofiare 
p*ynn" wyla? na ni" oliwe. 

Gen 35:15 Jakub da? wiêc temu miejscu, na którym przemawia? do niego Bóg, nazwe Betel. 

Gen 35:16 A gdy wyruszyli z Betel i mieli jeszcze w drodze przed sob pewn” przestrzeń, aby dojœæ do Efrata, 
Rachela zacze?a rodziae; poród jednak by? cieżki. 

Gen 35:17 | kiedy urodzi*a w wielkich bólach, rzekřa do niej po?o, na: «Ju; nie lEkaj sić, bo oto masz syna!» 
Gen 35:18 Ona jednak, gdy życie z niej uchodzi%o, bo kona*a, nazwa*a swego syna Benoni; lecz ojciec da? mu 
imie Beniamin. 

Gen 35:19 A Rachela umar*%a i zosta*a pochowana przy drodze do Efrata, czyli Betlejem. 

Gen 35:20 Jakub ustawi? stele na jej grobie. - Kamień tan stoi na grobie Racheli po dzioe dzień. 

Gen 35:21 Izrael wyruszy? w droge i rozbi* namioty poza Migdal-Eder. 

Gen 35:22 A gdy przebywa? w tej okolicy, Ruben zbli¿ y? sie do Bilhy, drugorzEdnej żony ojca swego, i obcowa? 
z ni; Izrael dowiedzia* sić o tym. Synów Jakuba byo dwunastu: 

Gen 35:23 Synowie Lei: pierworodny syn Jakuba Ruben, Symeon, Lewi, Juda, Issachar i Zabulon. 


Gen 35:24 Synowie Racheli: Józef i Beniamin. 

Gen 35:25 Synowie Bilhy, niewolnicy Racheli: Dan i Neftali, 

Gen 35:26 oraz synowie Zilpy, niewolnicy Lei: Gad i Aser. S to synowie Jakuba, którzy mu sie urodzili w 
Paddan-Aram. 

Gen 35:27 A potem Jakub przyby* do ojca swego, Izaaka, do Mamre, do Kiriat-Arba, czyli do Hebronu, gdzie 
niegdyce mieszka? Abraham, a potem i Izaak. 

Gen 35:28 Izaak mia? wtedy sto osiemdziesi't lat. 

Gen 35:29 Izaak, doszed?*szy do kresu swego życia, zmar* w póYnej starooeci. | pochowali go jego synowie 
Ezaw i Jakub. 

Gen 36:1 Oto potomkowie Ezawa, czyli Edomu. 

Gen 36:2 Ezaw wzi"? sobie żony spoceród mieszkanek Kanaanu: Ade, córkê Elona Chetyty, Oholibamê, córkć 
Chiwwity imieniem Ana, wnuczke Sibeona, 

Gen 36:3 i Basmat Izmaelitkć, siostr Nebajota. 

Gen 36:4 Ada urodzi*a Ezawowi Elifaza, Basmat - Reuela, 

Gen 36:5 a Oholibama urodzi*a Jeusza, Jalama i Koracha. S' to synowie Ezawa, którzy mu siê urodzili w kraju 
Kanaan. 

Gen 36:6 Ezaw, zabrawszy swoje żony, synów i córki, ca?! czeladY swego domu, swoj! trzodê i wszystkie 
zwierzeta oraz ca*e mienie, które sobie naby? w Kanaanie, uda? sić do ziemi [Seir] daleko od swego brata 
Jakuba, 

Gen 36:7 gdyż, zbyt liczne mieli stada, aby mogli byse razem: kraj, w którym przebywali, nie móg* im 
wystarczyee ze wzgledu na ich mienie. 

Gen 36:8 Ezaw osiedli? sie na wyżynie Seir. - Ezaw to Edom. 

Gen 36:9 Oto potomkowie Ezawa, praojca Edomitów, na wyżynie Seir. 

Gen 36:10 Oto imiona synów Ezawa: Elifaz, syn Ady, żony Ezawa, i Reuel, syn Basmat, żony Ezawa. 

Gen 36:11 Synami Elifaza byli: Teman, Omar, Sefo, Gatam i Kenaz. 

Gen 36:12 A Timna, która by?a drugorzeEdn” żon” Elifaza, syna Ezawa, urodzi*a mu Amaleka. To s” potomkowie 
Ady, żony Ezawa. 

Gen 36:13 Oto synowie Reuela: Nachat, Zerach, Szamma i Mizza. Byli to potomkowie Basmat, żony Ezawa. 
Gen 36:14 A oto ci byli synami ¿ony Ezawa, Oholibamy, córki Any, wnuczki Sibeona: urodzi*a ona Ezawowi 
Jeusza, Jalama i Koracha. 

Gen 36:15 Oto potomkowie Ezawa, czyli synowie Elifaza, pierworodnego syna Ezawa, naczelnicy szczepów: 
Teman, Omar, Sefo, Kenaz, 

Gen 36:16 Korach, Gatam i Amalek. S’ to naczelnicy szczepów w kraju Edom, synowie Elifaza, potomkowie 
Ady. 

Gen 36:17 Oto synowie Reuela, syna Ezawa, naczelnicy szczepów: Nachat, Zerach, Szamma i Mizza. S' to 
naczelnicy w kraju Edom, synowie Reuela, potomkowie Basmat, żony Ezawa. 

Gen 36:18 Oto synowie Oholibamy, żony Ezawa, naczelnicy szczepów: Jeusz, Jalam i Korach. S' to naczelnicy 
szczepów, potomkowie Oholibamy, żony Ezawa, a córki Any. - 

Gen 36:19 S' to potomkowie Ezawa, a zarazem naczelnicy ich, czyli Edomitów. 

Gen 36:20 Oto synowie Seira, Choryty, mieszkańcy [pierwotni] tego kraju: Lotan, Szobal, Sibeon, Ana, 

Gen 36:21 Diszon, Eser i Diszan. Ci s naczelnikami szczepów, Choryci, synowie Seira, w kraju Edom. 

Gen 36:22 Synami Lotana byli: Chori i Hemam, siostr" zace Lotana - Timna. 

Gen 36:23 Oto synowie Szobala: Alwan, Manachat, Ebal, Szefo i Onam. 

Gen 36:24 Synowie Sibeona: Ajja i Ana. Ten to Ana znalaz? gor'ce Yród?a na stepie, gdy pas? os?y Sibeona, 
swego ojca. 

Gen 36:25 A oto dzieci Any: Diszon i Oholibama, córka Any. 

Gen 36:26 Synowie Diszona: Chemdan, Eszban, Jitran i Cheran. 

Gen 36:27 Synowie Esera: Bilhan, Zaawan i Akan. 

Gen 36:28 Synowie Diszana: Us i Aran. 

Gen 36:29 Oto naczelnicy szczepów, Choryci: Lotan, Szobal, Sibeon, Ana, 

Gen 36:30 Diszon, Eser, Diszan. S' to Choryci, naczelnicy szczepów choryckich w kraju Seir. 

Gen 36:31 Oto królowie, którzy panowali w kraju Edom, zanim Izraelici mieli króla. 

Gen 36:32 W Edomie by* królem Bela, syn Beora; nazwa jego miasta - Dinhaba. 

Gen 36:33 A gdy umar? Bela, królem by? po nim Jobab, syn Zeracha, z Bosry. 

Gen 36:34 Gdy zaœ umar? Jobab, po nim królem by? Chuszam z ziemi Temanitów. 

Gen 36:35 Gdy umar? Chuszam, po nim królem by? syn Bedada, Hadad, który zada? klêskê Madianitom na 
równinie Moabu; nazwa jego miasta - Awit. 

Gen 36:36 Po oemierci Hadada, po nim królem by? Samla z Masreki. 

Gen 36:37 A gdy umar? Samla, po nim królem by? Szaul z Rechobot nad rzek”. 


Gen 36:38 Gdy umar? Szaul, po nim królem by? Baal-Chanan, syn Akbora. 

Gen 36:39 A po oemierci Baal-Chanana po nim królem by? Hadar; nazwa zaœ jego miasta Pau, a imić żony 
jego Mehetabeel, córka Matredy z Me-Zahab. 

Gen 36:40 Oto imiona naczelników szczepów Ezawa wed?ug ich szczepów i miejscowooeci, nazwanych ich 
imionami: Timna, Alwa, Jetet, 

Gen 36:41 Oholibama, Ela, Pinon, 

Gen 36:42 Kenaz, Teman, Mibsar, 

Gen 36:43 Magdiel i Iram. S1 to naczelnicy szczepów Edomu wed?*ug obszarów przez nich posiadanych. Ezaw - 
praojciec Edomitów. 

Gen 37:1 Jakub mieszka? w kraju, w którym zatrzyma? sie jego ojciec, czyli w Kanaanie. 

Gen 37:2 Oto s' dzieje potomków Jakuba. Józef jako ch*opiec siedemnastoletni wraz ze swymi braæmi, synami 
żon jego ojca Bilhy i Zilpy, pasa? trzody. Doniós* on ojcu, ¿e Yle mówiono o tych jego synach. 

Gen 37:3 Izrael mi*owa* Józefa najbardziej ze wszystkich swych synów, gdy; urodzi? mu sić on w podesz?*ych 
jego latach. Sprawi* mu te; dug’ szatć z rekawami. 

Gen 37:4 Bracia Józefa widz'c, ¿e ojciec kocha go bardziej ni, wszystkich, tak go znienawidzili, ¿e nie mogli 
zdobyae siê na to, aby przyjaY nie z nim porozmawiaee. 

Gen 37:5 Pewnego razu Józef mia? sen. I gdy opowiedzia* go braciom swym, ci zapa?ali jeszcze wieksz! 
nienawiaeci" do niego. 

Gen 37:6 Mówi? im bowiem: «Pos*uchajcie, jaki mia*em sen. 

Gen 37:7 Œniřo mi sić, ¿e wi'zalioemy snopy w oerodku pola i wtedy snop mój podniós* siê i stan”*, a snopy 
wasze otoczy?*y go ko*em i odda*y mu pok*on». 

Gen 37:8 Rzekli mu bracia: «Czy; miařbyœ jako król panowaae nad nami i rz'dzise nami jak w*adca?» | jeszcze 
bardziej go nienawidzili z powodu jego snów i wypowiedzi. 

Gen 37:9 A potem mia? on jeszcze inny sen i tak opowiedzia* go swoim braciom: «CEni*o mi sić jeszcze, ¿e 
s*ońce, ksiê¿yc i jedenacecie gwiazd oddaj" mi pok*on». 

Gen 37:10 A gdy to powiedzia? ojcu i braciom, ojciec skarci* go mówi!c: «Co mia?by znaczyee ów sen? Czy; ja, 
matka twoja i twoi bracia mielibycemy przyjoese do ciebie i oddawaae ci pok*on ag do ziemi?» 

Gen 37:11 Podczas gdy bracia zazdrooecili Józefowi, ojciec jego zapamięta? sobie ów sen. 

Gen 37:12 Kiedy bracia Józefa poszli pacese trzody do Sychem, 

Gen 37:13 Izrael rzek? do niego: «Wiesz, ¿e bracia twoi pas’ trzodć w Sychem. Chce cie wiec pos*aae do nich». 
Odpowiedzia* mu [Józef]: «Jestem gotów». 

Gen 37:14 Wtedy [Jakub] rzek? do niego: «ldY i zobacz, czy bracia twoi s" zdrowi i czy trzodom nic sie nie sta?o, 
a potem mi opowiesz». Po czym wyprawi? go z doliny Hebronu, a on poszed* do Sychem. 

Gen 37:15 | b*'kaj'cego sić po polu spotka? go pewien cz*owiek. Zapyta? go wiêc ów cz?owiek: «Kogo 
szukasz?» 

Gen 37:16 Odpowiedzia*: «Szukam moich braci. Powiedz mi, proszć, gdzie oni pas” trzody». 

Gen 37:17 A na to ów cz?owiek: «Odeszli st'd, ale s*ysza?em, jak mówili: ChodYmy do Dotain». Józef uda? sić 
wićc za swymi brasemi i znalaz? ich w Dotain. 

Gen 37:18 Oni ujrzeli go z daleka i zanim siê do nich zbliży*, postanowili podstEpnie go zgřadziæ, 

Gen 37:19 mówic miedzy sobt: «Oto nadchodzi ten, który miewa sny! 

Gen 37:20 Teraz zabijmy go i wrzusemy do którejkolwiek studni, a potem powiemy: Dziki zwierz go poż ar?. 
Zobaczymy, co bćdzie z jego snów!» 

Gen 37:21 Gdy to us*ysza* Ruben, [postanowi*] ocaliæ go z ich r'k; rzek? wićc: «Nie zabijajmy go!» 

Gen 37:22 | mówi* Ruben do nich: «Nie doprowadzajcie do rozlewu krwi. Wrzueecie go do studni, która jest tu 
na pustkowiu, ale reki nie podnooecie na niego». Chcia* on bowiem ocaliae go z ich r'k, a potem zwróciae go 
ojcu. 

Gen 37:23 Gdy Józef przyby* do swych braci, oni zdarli z niego jego odzienie - dug’ szatć z rEkawami, któr” 
mia* na sobie. 

Gen 37:24 | pochwyciwszy go, wrzucili do studni: studnia ta by*a pusta, pozbawiona wody. 

Gen 37:25 Kiedy potem zasiedli do posi*ku, ujrzeli z dala id'cych z Gileadu kupców izmaelskich, których 
wielb*'dy nios?y wonne korzenie, żywice i olejki pachn'ce; szli oni do Egiptu. 

Gen 37:26 Wtedy Juda rzek? do swych braci: «Cóż nam przyjdzie z tego, gdy zabijemy naszego brata i nie 
ujawnimy naszej zbrodni? 

Gen 37:27 ChodYcie, sprzedamy go Izmaelitom! Nie zabijajmy go, wszak jest on naszym bratem!» I us*uchali 
go bracia. 

Gen 37:28 | gdy kupcy madianiccy ich mijali, wyci'gn'wszy spiesznie Józefa ze studni, sprzedali go Izmaelitom 
za dwadzieoecia [sztuk] srebra, a ci zabrali go z sob” do Egiptu. 

Gen 37:29 Gdy Ruben wróci? do owej studni i zobaczy*, ¿e nie ma w niej Józefa, rozdar* swoje szaty 

Gen 37:30 i przyszed*szy do braci, zawořa?: «Ch*opca nie ma! A ja, dok'd ja mam iceae?» 


Gen 37:31 A oni wzieli szate Józefa i zabiwszy m*odego koza, umoczyli j' we krwi, 

Gen 37:32 po czym tê szatć pos*ali ojcu. Ci zace, którzy j' przywieYli, rzekli: «ZnaleYlicemy j'. Zobacz, czy to 
szata twego syna, czy nie». 

Gen 37:33 [Jakub] rozpoznawszy j' zawo?%a*: «Szata mego syna! Dziki zwierz go pożar?! Dziki zwierz rozszarpa? 
Józefa!» 

Gen 37:34 | Jakub rozdar* swoje szaty, a potem przepasa* biodra worem i op*akiwa? syna przez dugi czas. 
Gen 37:35 Gdy zaœ wszyscy jego synowie i córki usi*owali go pocieszaee, nie s*ucha* pociech, mówi'c: «Ju, w 
smutku zejdć za synem moim do Szeolu». | ojciec jego [nadal] go op*akiwa*. 

Gen 37:36 Tymczasem Madianici sprzedali Józefa w Egipcie Potifarowi, urzednikowi faraona, prze*o4onemu 
dworzan. 

Gen 38:1 W owym czasie Juda opuoeci* swych braci wedruj'c ku dolinie zaszed* do pewnego mieszkańca 
miasta Adullam, imieniem Chira. 

Gen 38:2 Ujrzawszy tam córkE pewnego Kananejczyka, nosz'cego imie Szua, wzi** j' za żone i zbliży* siê do 
niej. 

Gen 38:3 Ona zaoe pocze?*a i urodzi*a syna, któremu dano imie Er. 

Gen 38:4 Potem jeszcze raz poczó?*a, urodzi*a syna i nazwa*a go Onan. 

Gen 38:5 A gdy znów urodzi*a syna, da*”a mu imie Szela. Ten zaœ jej poród nast'pi* w Kezib. 

Gen 38:6 Juda wzi? dla swego pierworodnego syna, Era, żone imieniem Tamar. 

Gen 38:7 Poniewa, Er, pierworodny syn Judy, by? w oczach Pana z*y, Pan zes*a? na niego œmieræ. 

Gen 38:8 Wtedy Juda rzek? do Onana: «ldY do żony twego brata i dope*nij z ni” obowi'zku szwagra, a tak 
sprawisz, ¿e twój brat bedzie mia? potomstwo». 

Gen 38:9 Onan wiedz'c, ¿e potomstwo nie bćdzie jego, ilekrose zblię a* sić do ¿ony swego brata, unika? 
zap?odnienia, aby nie daae potomstwa swemu bratu. 

Gen 38:10 Z?%e byĉo w oczach Pana to, co on czyni”, i dlatego tak; e zes*a* na niego œmieræ. 

Gen 38:11 Wtedy Juda rzek? do swej synowej Tamar: «Zamieszkaj jako wdowa w domu twego ojca ać do 
czasu, gdy dorocenie mój syn Szela». Myœla? jednak: «Niech nie umrze on równie; jak jego bracia». Tamar 
odesz?*a i zamieszka*a w domu swego ojca. 

Gen 38:12 Po wielu latach umar*a żona Judy, córka Szuy. Juda, zapomniawszy nieco o swej stracie, uda? sie 
wraz ze swym przyjacielem Adullamit" imieniem Chira do Timny, gdzie strzyę ono jego owce. 

Gen 38:13 A gdy powiedziano Tamar: «Teœæ twój idzie do Timny, aby strzyc swe owce», 

Gen 38:14 zdjó*a z siebie szaty wdowie i otuliwszy sić szczelnie zas*%on” usiad*a przy bramie miasta Enaim, 
które leg a?o przy drodze do Timny. Wiedzia*a bowiem, ¿e choæ Szela ju; dorós*, nie ona bdzie mu dana za 
żone. 

Gen 38:15 Kiedy Juda j” ujrza*, pomyoela?, ¿e jest ona nierz'dnic”, gdyć mia*a twarz zas?*oniet". 

Gen 38:16 Skróciwszy ku niej przy drodze, rzek*: «Pozwól mi zbli yse siê do ciebie» - nie wiedzia* bowiem, ¿e 
to jego synowa. A ona zapyta*a: «Co mi dasz za to, ¿e sić zbliżysz do mnie?» 

Gen 38:17 Powiedzia?: «Przycele ci koYl'tko ze stada». Na to ona: «Ale dasz jakiœ zastaw, dopóki nie 
przycelesz». 

Gen 38:18 Zapyta”: «Jakiż zastaw mam ci dase?» Rzek*a: «Twój sygnet z pieczćci", sznur i laskć, któr” masz w 
reku». Da? jej wićc, aby sie zbli; yae do niej; ona zaœ sta*a siê przez niego brzemienn”. 

Gen 38:19 A potem wsta*a i odszed*szy zdjó*a z siebie zas*on€ i przywdzia*a swe szaty wdowie. 

Gen 38:20 Gdy Juda pos?a* koYl'tko przez swego przyjaciela Adullamite, aby odebraae zastaw od owej kobiety, 
ten jej nie znalaz’. 

Gen 38:21 Pyta? zatem tamtejszych mieszkańców: «Gdzie w Enaim jest ta nierz'dnica sakralna, która siedzia*a 
przy drodze?» Odpowiedzieli: «Nie by?o tu nierz'dnicy sakralnej». 

Gen 38:22 Wróciwszy do Judy, rzek*%: «Nie znalaz*em jej. Także tamtejsi mieszkańcy powiedzieli: "Nie by?o tu 
nierz'dnicy sakralnej"». 

Gen 38:23 Wtedy Juda rzek*: «Niech sobie zatrzyma. Obycemy sie tylko nie narazili na kpiny. Przecie, 
pos?a*em jej koYl'tko, ty zace nie mog?ece jej znaleY ae». 

Gen 38:24 Po okoĉo trzech miesi'cach doniesiono Judzie: «Twoja synowa Tamar sta*a siê nierz'dnic” i nawet 
sta*a sić brzemienn” z powodu czynów nierz'dnych». Juda rzek%: «WyprowadyYcie j' i spalcie!» 

Gen 38:25 A gdy j wyprowadzano, pos*a*a do swego teoecia i kazaa powiedziese: «Jestem brzemienn” przez 
tego m6; czyznć, do którego te przedmioty nale; '». | doda*a: «Niechaj rozpozna, czyje s': ten sygnet z 
pieczćci”, sznur i laska!» 

Gen 38:26 Kiedy zaœ Juda pozna? je, rzek*: «Ona jest sprawiedliwsza ode mnie, bo przecie; nie chcia*%em jej 
daae Szeli, memu synowi!» I Juda ju, wiêcej z ni” nie ży*. 

Gen 38:27 A gdy nadszed? czas jej porodu, okaza? sió, ¿e bódzie mia?a bliYnieta. 

Gen 38:28 Kiedy zaczó?a rodziae, [jedno z dzieci] wyci'gne?o r'czkć; pořo¿ na, zawi'zawszy na tej r'czce 
czerwon” tasiemkć, rzek*a: «Ten urodzi sić pierwszy». 


Gen 38:29 Ale cofne?%o ono r'czkć i wyszed* z *ona jego brat. Wtedy [po°o¿ na] powiedzia*a: «Dlaczego 
przedar*ece sie przez to przejoecie?» Dano mu wiśc imie Peres. 

Gen 38:30 Gdy po nim urodzi? sie jego brat, na którego r'czce by*a czerwona tasiemka, nazwano go Zerach. 
Gen 39:1 Józef zosta” uprowadzony do Egiptu. I kupi? go od Izmaelitów, którzy go tam przyprowadzili, 
Egipcjanin Potifar, urzednik faraona, dowódca straży przybocznej. 

Gen 39:2 Pan by? z Józefem i dlatego wiod*o mu sie dobrze i by? w domu swego pana, Egipcjanina. 

Gen 39:3 Ten jego pan spostrzeg*, ¿e Bóg jest z Józefem i sprawia, ¿e mu sić dobrze wiedzie, cokolwiek czyni. 
Gen 39:4 Darzy* wiêc on Józefa ¿yczliwoœci', tak ię, sta? siê jego osobistym s*ug". Uczyni* go zarz'dc' swego 
domu, oddawszy mu we w*adanie cay swój maj'tek. 

Gen 39:5 A odk'd go ustanowi? zarz'dc' swego domu i swojego maj'tku, Pan b*ogos*awi* domowi tego 
Egipcjanina przez wzgl'd na Józefa. I tak spoczó?%o b*ogos*awieństwo Pana na wszystkim, co [Potifar] posiada? 
w domu i w polu. 

Gen 39:6 A powierzywszy cay maj'tek Józefowi, nie troszczy? sie ju, przy nim o nic, tylko o [to, aby mia? takie] 
pokarmy, jakie zwyk? jadaae. Józef mia? piekn" postaee i mi?! powierzchownoceee. 

Gen 39:7 Po tych wydarzeniach zwróci*a na niego uwagć ¿ona jego pana i rzekřa do niego: «Po*ó; siê ze 
mn?». 

Gen 39:8 On jednak nie zgodzi? sie i odpowiedzia? ¿onie swego pana: «Pan mój o nic sić nie troszczy, odk'd 
jestem w jego domu, bo ca?y swój maj'tek odda? mi we w*adanie. 

Gen 39:9 On sam nie ma w swym domu wiekszej w*adzy ni, ja i niczego mi nie wzbrania, wyj'wszy ciebie, 
poniewa, jesteœ jego żon”. Jakże wiec móg*bym uczyniæ tak wielk! niegodziwocea i zgrzeszyae przeciwko 


Bogu?» 

Gen 39:10 I mimo ¿e go namawia*a codziennie, nie us*ucha*? jej i nie chcia* po?o; yee sić przy niej, aby z ni” 
Łyee. 

Gen 39:11 Pewnego dnia, gdy wszed* do domu, aby spe*niase swe obowi'zki, i nikogo z domowników tam nie 
by?o, 


Gen 39:12 uchwyci*a go ona za p”aszcz i powiedzia?a: «Po?ó, siê ze mn'!» Lecz on [wyrwa sie], zostawi? 
p'”aszcz w jej reku i wybieg? na dwór. 

Gen 39:13 A wtedy ona, widz'c, ¿e zostawi? swój p*aszcz i ¿e wybieg? na dwór, 

Gen 39:14 zawo*a*a domowników i powiedzia*a im tak: «Patrzcie, sprowadzono do nas tego Hebrajczyka, a on 
chce tu u nas swawoliae! Przyszed* do mnie, aby siê po?o;yae ze mn”, i zacze%am g*ooeno krzyczeae. 

Gen 39:15 A gdy tak krzycza*am g*ooeno, zostawi? u mnie swój p*aszcz i pospiesznie wybieg? na dwór!» 

Gen 39:16 | zatrzyma?a jego p*aszcz u siebie. A kiedy przyszed* pan Józefa do domu, 

Gen 39:17 opowiedzia*a o tym zajoeciu tak: «Wszed* do mnie ów s*uga, Hebrajczyk, którego do nas 
sprowadzi*ece, aby ze mn’ swawoliee. 

Gen 39:18 A gdy zacze*am krzyczeee, zostawi? u mnie swój p*aszcz i uciek* z domu». 

Gen 39:19 Kiedy pan jego us*ysza* te s*owa swej żony, która mu doda?%a: «Tak post'pi* ze mn’ twój s*uga!» - 
zapa?*a* wielkim gniewem. 

Gen 39:20 Poleci* schwytaae Józefa i oddaae go do wiezienia, gdzie znajdowali sić wi6Yniowie faraona. Gdy 
Józef przebywa? w tym wiśzieniu, 

Gen 39:21 Pan by? z nim okazuj'c mu mi?osierdzie, tak ¿e zjedna?* on sobie naczelnika wiezienia. 

Gen 39:22 Toteę ów naczelnik wiezienia da? Józefowi wĉadzê nad wszystkimi znajduj'cymi sie tam wi6Y niami: 
wszystko, cokolwiek mieli oni spe*niee, spe*niali tak, jak on zarz'dzi*. 

Gen 39:23 Naczelnik wiezienia nie wgl'da?* już zupe?nie w to, co by?o pod w*adz' Józefa, poniewa; Pan by? z 
nim i sprawia*, że sić mu udawa?o wszystko, co czyni*. 

Gen 40:1 Po tych wydarzeniach podczaszy i nadworny piekarz króla egipskiego dopuoecili sie wykroczenia 
przeciwko swemu panu, przeciwko królowi egipskiemu. 

Gen 40:2 Faraon, rozgniewawszy sie na obu tych dworzan, g*ównego podczaszego i prze*o; onego 
nadwornych piekarzy, 

Gen 40:3 odda? ich pod stra; przeo¿ onego dworzan, do wiezienia tam w*aoenie, gdzie przebywa? Józef. 

Gen 40:4 Ten¿e prze*o;ony dworzan powierzy? ich opiece Józefa, który mia? im us*ugiwaae. A gdy przebywali 
jakice czas w wi£zieniu, 

Gen 40:5 obaj - podczaszy i piekarz nadworny króla egipskiego - tej samej nocy obaj mieli sen o różnych 
znaczeniach. 

Gen 40:6 Kiedy Józef przyszed* do nich z rana, zobaczy*, ¿e byli zafrasowani. 

Gen 40:7 Zapyta?* wiec obu tych dworzan faraona, którzy wraz z nim przebywali w wiśzieniu: «Czemu to dzisiaj 
macie twarze tak zas6ćpione?» 

Gen 40:8 Odpowiedzieli mu: «Mielicemy sen i nie ma nikogo, kto móg*by nam go wyt*umaczyee». Rzek? do nich 
Józef: «Wszak wyt*umaczenia nale¿' do Boga. Opowiedzcie mi je». 

Gen 40:9 Wtedy g*ówny podczaszy tak opowiedzia* Józefowi swój sen: «Widzia*em we ocenie krzew winny, 


który rós? przede mn”. 

Gen 40:10 Na tym zaœ krzewie byy trzy ga?'zki. Krzew wypueeci* p'czki i zakwit*, a potem jego grona wyda?*y 
dojrza*e jagody. 

Gen 40:11 W moim reku by* puchar faraona. Zerwa?*em te jagody, wycisn'*em je do pucharu faraona i 
wróczy*em ów puchar faraonowi». 

Gen 40:12 Józef rzek? do niego: «Znaczenie snu jest takie: Trzy ga?'zki s” to trzy dni. 

Gen 40:13 Po up*ywie trzech dni faraon wycewiadczy ci ĉaskê i przywróci cie na twój dawny urz'd. Bódziesz 
podawa? faraonowi puchar tak samo jak przedtem, gdy by*eoce jego podczaszym. 

Gen 40:14 Jeoceli nie zapomnisz o mnie, kiedy bEdzie ci sie dobrze dzia*o, oka, mi życzliwoceae: wspomnij o 
mnie faraonowi, aby mnie uwolni? z tego miejsca. 

Gen 40:15 Bo przemoc”! zosta*em uprowadzony z kraju Hebrajczyków, a i tu również nie pope*ni*em nic 
takiego, za co nale, a*oby mnie wtr'ciae do tego lochu». 

Gen 40:16 Przełożony nadwornych piekarzy, widz'c, ¿e Józef dobrze sen wytłumaczy?, rzek? do niego: «Ja 
zaœ mia?em taki sen: Trzyma*em na g*owie trzy kosze bia*ego pieczywa. 

Gen 40:17 W koszu, który by? na wierzchu, znajdowaĉo sić wszelkie pieczywo, jakie wyrabia piekarz dla 
faraona. A ptactwo wydziobywa”»o je z tego kosza, który by? na mojej g”owie». 

Gen 40:18 Józef tak odpowiedzia?: «Znaczenie snu jest takie: Trzy kosze - to trzy dni. 

Gen 40:19 Za trzy dni faraon rozka, e oeci'ee ci gřowê i powiesiae twe ciao na drzewie. Wtedy ptaki bed” 
rozdziobywa?y twe ciao». 

Gen 40:20 Na trzeci dzień, w dniu swoich urodzin, faraon wyprawi? ucztê dla swych dworzan. I wtedy w ich 
obecnooeci kaza? sprowadziae z wićzienia prze?o04 onego podczaszych i przeřo¿ onego piekarzy. 

Gen 40:21 Przeřo¿ onego podczaszych przywróci? na dawny urz'd podczaszego; podawa?* wióc on puchar 
faraonowi. 

Gen 40:22 Prze*o;, onego piekarzy zaœ kaza” powiesiae - jak im zapowiedzia* Józef. 

Gen 40:23 Prze*o;,ony podczaszych nie pamieta? jednak o Józefie, zapomnia? o nim. 

Gen 41:1 W dwa lata póYniej faraon mia? sen. [CEni3o mu siê, że] sta? nad Nilem. 

Gen 41:2 | oto z Nilu wyszĉo siedem krów pieknych i tustych, które zaczó*y sie paœæ woeród sitowia. 

Gen 41:3 Ale oto siedem innych krów wysz*o z Nilu, brzydkich i chudych, które stan6*y obok tamtych nad 
brzegiem Nilu. 

Gen 41:4 Te brzydkie i chude krowy poż ar*y siedem owych krów pieknych i t*ustych. Faraon przebudził sić. 
Gen 41:5 A kiedy znów zasn”*, mia? drugi sen. Przyceni*o mu sie siedem k*%osów wyrastaj'cych z jednej *odygi, 
zdrowych i pieknych. 

Gen 41:6 A oto po nich wyros*%o siedem k*osów pustych i zniszczonych wiatrem wschodnim. 

Gen 41:7 | te puste k*osy poch?*onó*y owych siedem k*osów zdrowych i pe*nych. Potem faraon przebudzi? siê. 
By? to tylko sen. 

Gen 41:8 Rano faraon, zaniepokojony, rozkaza* wezwaae wszystkich wróż bitów egipskich oraz wszystkich 
mêdrców i opowiedzia* im, co mu siê oeni*o. Nie by?o jednak nikogo, kto by umia? wyt*umaczyee faraonowi te 
sny. 

Gen 41:9 Wtedy przeo¿ ony podczaszych rzek* do faraona: «Dzisiaj wyznam moje grzechy. 

Gen 41:10 Faraon, rozgniewawszy sić na swego s*ugć odda? mnie, a ze mn’ i prze?*o; onego piekarzy pod stra¿, 
do domu prze?*o; onego dworzan. 

Gen 41:11 I wtedy mielicemy obaj jednej nocy sen, on inny a ja inny. 

Gen 41:12 A by? tam z nami pewien m?%ody Hebrajczyk, s*uga prze*o, onego dworzan. Opowiedzielicemy mu, a 
on wyt*umaczy* nam nasze sny, t*umacz'c sen ka; dego z nas. 

Gen 41:13 | staĉo sić tak, jak nam je wyt*umaczy*: mnie przywróci? [faraon] na mój urz'd, a jego powiesi*». 
Gen 41:14 Wtedy faraon kaza” wezwaae Józefa. Wyprowadzono go wićc pospiesznie z lochu, a on, ogoliwszy 
siê oraz zmieniwszy szaty, przyszed? do faraona. 

Gen 41:15 Faraon rzek? do Józefa: «Mia*em sen, którego nikt nie umie wyt*umaczyae. Ja zaœ s*ysza*em, jak 
mówiono o tobie, ¿e skoro us*yszysz sen, zaraz go wyt*umaczysz». 

Gen 41:16 Józef tak odpowiedzia? faraonowi: «Nie ja, lecz Bóg da pomyceln' odpowiedY tobie, o faraonie». 
Gen 41:17 Faraon zacz”? wiec opowiadaee Józefowi: «CEni*o mi sie, ¿e sta*em nad brzegiem Nilu. 

Gen 41:18 | nagle z Nilu wysz?%o siedem krów t*ustych i pieknych, które zaczêřy sić paœæ woeród sitowia. 
Gen 41:19 A oto siedem krów innych wysz%o za nimi, chudych i tak brzydkich, że podobnie brzydkich nie 
widzia*em w ca*ym Egipcie. 

Gen 41:20 Krowy chude i brzydkie poż ar*y owych siedem krów pierwszych, t*ustych. 

Gen 41:21 Gdy te znalaz?*y sie w ich brzuchach, nie byo wcale znaae, ¿e tam wesz?y; te, które je poż ar*y, by*y 
nadal tak samo chude jak poprzednio. I ockn'*em sie. 

Gen 41:22 A potem zobaczy*em we oenie siedem k*osów wyrastaj'cych z jednej *odygi, zdrowych i pieknych. 
Gen 41:23 Lecz oto siedem k*osów zeschnietych, pustych, zniszczonych wiatrem wschodnim wyros*% po nich. 


Gen 41:24 | te puste k*osy poch*on6*y owych siedem k*osów pieknych. A gdy to opowiedzia*em wró; bitom, 
¿aden nie potrafi? mi wyt*umaczyee». 

Gen 41:25 Józef rzek? do faraona: «Sen twój, o faraonie, jest jeden. To, co Bóg zamierza uczyniee, 
zapowiedzia? tobie, faraonie. 

Gen 41:26 Siedem krów pieknych - to siedem lat, i siedem k*osów pieknych - to te; siedem lat; jest to bowiem 
sen jeden. 

Gen 41:27 Siedem zaœ krów chudych i brzydkich, które wysz*y za tamtymi, i siedem k*osów pustych i 
zniszczonych wiatrem wschodnim - to te; siedem lat - godu. 

Gen 41:28 To, o czym mówie faraonowi, Bóg uczyni tak, jak pokaza? faraonowi. 

Gen 41:29 Bo nadejdzie siedem lat obfitoceci wielkiej w ca*ym Egipcie. 

Gen 41:30 A po nich nastanie siedem lat godu; i pójdzie w niepamieae ca?*a ta obfitoœæ w Egipcie, gdy g*ód 
bEdzie niszczy? kraj. 

Gen 41:31 Nie bêd’ już wiedzieli o obfitoceci w tym kraju wskutek godu, który potem nadejdzie, bo bedzie to 
g*ód bardzo ciê¿ ki. 

Gen 41:32 Ponieważ ten sen powtórzy? sie dwukrotnie, faraonie, Bóg to już postanowi? i Bóg niebawem to 
uczyni. 

Gen 41:33 Teraz wiêc niech faraon upatrzy sobie kogoœ roztropnego i m'drego i ustanowi go zarz'dc' Egiptu. 
Gen 41:34 Niech faraon tak ustanowi nadzorców, by zebraee pi't' czecease urodzajów w Egipcie podczas 
siedmiu lat obfitoceci. 

Gen 41:35 Niechaj oni nagromadz" wszelk' ¿ywnoœæ podczas tych lat pomycelnych, które nadejd”. Niechaj 
gromadz! zbo, e do rozporz'dzenia faraona jako zaopatrzenie dla miast i niechaj go strzeg”. 

Gen 41:36 A bćdzie ta żywnocese zachowana dla kraju na siedem lat g*odu, które nastan w Egipcie. Tak wiec 
nie wyginie [ludnoceee] tego kraju z gřodu». 

Gen 41:37 S*owa te podoba?y sie faraonowi i wszystkim jego dworzanom. 

Gen 41:38 Rzek? wióc faraon do swych dworzan: «Czy; bódziemy mogli znaleYas podobnego mu cz%owieka, 
który mia?by tak jak on ducha Bo; ego?» 

Gen 41:39 A potem faraon rzek? do Józefa: «Skoro Bóg da? ci poznaae to wszystko, nie ma nikogo, kto by ci 
dorówna? rozs'dkiem i m'drooeci!! 

Gen 41:40 Ty zatem bêdziesz nad moim dworem i twoim rozkazom bódzie pos*uszny cay mój naród. Jedynie 
godnoaeci" królewsk” bêdê ciê przewy; sza*». 

Gen 41:41 | powiedzia* faraon Józefowi: «Oto ustanawiam cić rz'dc" ca?ego Egiptu!» 

Gen 41:42 Po czym faraon zdj"? swój pieroecień z palca i wřo¿ y? go na palec Józefa, i kaza? go oblec w szatê z 
najczystszego Inu, a potem zawiesi? mu na szyi zřoty *ańcuch. 

Gen 41:43 | kaza” go obwoziae na drugim swym wozie, a wo*ano przed nim: «Abrek!» Faraon ustanawiaj'c 
Józefa rz'dc' ca*ego Egiptu, 

Gen 41:44 rzek? do niego: «Ja jestem faraonem, ale bez twej zgody nikt nie ocemieli sie czegokolwiek 
przedsiówzi'ae w ca*ym kraju egipskim», 

Gen 41:45 i nada? Józefowi imić Safnat Paneach. Da? mu te; za żone Asenat, córkć kap*ana z On, imieniem 
Poti Fera. | tak sta? siê Józef rz'dc" Egiptu. 

Gen 41:46 Józef mia? lat trzydziececi, gdy stan’? przed faraonem, królem egipskim. Józef wyszed*szy od 
faraona obje, da? caĉy kraj. 

Gen 41:47 | gdy ziemia rodzi*a przez siedem lat w wielkiej obfitooeci, 

Gen 41:48 gromadzi? wszelk' ¿ywnoœæ w tych siedmiu latach [urodzaju], które nasta*y w Egipcie, i sk*ada? j' 
w miastach; w ka;ę dym miececie gromadzi? żywnooeee z pól okolicznych. 

Gen 41:49 Nagromadzi* wiêc Józef tyle zboża, ile jest piasku morskiego; takie mnóstwo, ¿e juź przestano 
mierzyae, bo nie można by?o zmierzyee. 

Gen 41:50 A zanim nasta?y lata godu, urodzili sie Józefowi dwaj synowie; urodzi*a ich Asenat, córka kapřana z 
On, który mia* imie Poti Fera. 

Gen 41:51 Józef da? swemu synowi pierworodnemu imie Manasses. [Mówi* bowiem:] «Da? mi Bóg zapomnieae 
o ca*ym mym utrapieniu i o domu ojca mojego». 

Gen 41:52 A drugiego nazwa? Efraim, [mówi'c]: «Uczyni* mnie Bóg p*odnym w kraju mojej niedoli». 

Gen 41:53 Kiedy minêĉo siedem lat urodzaju w Egipcie, 

Gen 41:54 nadeszĉo siedem lat godu, jak to zapowiedzia* Józef. A gdy nasta? g*ód we wszystkich krajach, w 
ca*ym Egipcie by*a żywnoceee. 

Gen 41:55 Ale kiedy i w Egipcie g*ód zacz’? sie dawaae we znaki, Iludnoœæ domaga*a sie chleba od faraona. 
Wtedy faraon mówi? do wszystkich Egipcjan: «Udajcie siê do Józefa i, co on wam powie, czyńcie». 

Gen 41:56 Gdy by? gód na ca?ej ziemi, Józef otwiera? wszystkie [spichlerze], w których by?o [zboże], i 
sprzedawa? zbo, e Egipcjanom, w miare jak w Egipcie g°ód stawa? sie coraz wiekszy. 

Gen 41:57 Ze wszystkich krajów ludzie przybywali do Egiptu, by kupowaae zbo¿ e od Józefa, gdyż gód po ca?ej 


ziemi sić wzmaga”. 

Gen 42:1 Gdy Jakub dowiedzia* sić, ¿e jest zboże w Egipcie, rzek? do swoich synów: «Czemu sie oci'gacie?» 
Gen 42:2 | doda: «W?acenie s*ysza?em, ¿e w Egipcie jest zboże, idYcie tam i zakupcie dla nas zboża, 
abycemy przetrwali i nie pomarli». 

Gen 42:3 Dziesićciu braci Józefa uda?%o sie zatem do Egiptu, aby tam kupiee zboża. 

Gen 42:4 Beniamina, brata Józefa, Jakub nie pos*a* wraz z synami; pomycela* bowiem: «Jeszcze go może 
spotkaae jakaœ z*a przygoda». 

Gen 42:5 Kiedy synowie Izraela przybyli wraz z innymi, którzy tam równie, sić udawali, aby kupiæ zboża bo 
g*ód by? w Kanaanie, 

Gen 42:6 Józef sprawowa? w*adze w kraju i on to sprzedawa? zbo¿ e wszystkim mieszkaficom tego kraju. 
Bracia Józefa, przybywszy do niego, oddali mu pokon twarz” do ziemi. 

Gen 42:7 Gdy Józef ujrza* swoich braci, pozna? ich; jednak uda’, ¿e jest im obcy, i przemówi? do nich surowo 
tymi s*owami: «Sk'd przyszlicecie?» Odpowiedzieli: «Z Kanaanu, aby kupiee żywnoeeci». 

Gen 42:8 Józef poznawszy ich, mimo ¿e oni go nie poznali, 

Gen 42:9 przypomnia?* sobie sny, jakie mia? niegdyce, i rzek*: «Jestececie szpiegami! Przyszlicecie, aby 
obejrzese miejsca nieobwarowane w tym kraju!» 

Gen 42:10 A oni nato: «Nie, panie! S*udzy twoi przybyli tylko dla zakupienia ¿ywnoœci. 

Gen 42:11 Jesteoemy wszyscy synami jednego cz*owieka. Jestecemy uczciwi. My, s*udzy twoi, nigdy nie 
bylioemy szpiegami». 

Gen 42:12 Ale on im rzek*: «Nie. Przyszlicecie obejrzese miejsca nieobwarowane tego kraju!» 

Gen 42:13 Wtedy powiedzieli: «By*o nas dwunastu braci, s*ug twoich, synów jednego cz*owieka w Kanaanie. 
Najm?odszy jest obecnie przy naszym ojcu, a jednego ju, nie ma». 

Gen 42:14 Józef rzek? do nich: «Jest tak, jak wam mówi€: jestececie szpiegami! 

Gen 42:15 Co do tego zostaniecie wybadani. Na ¿ycie faraona! Nie wyjdziecie st'd, chyba ¿e przybćdzie tu 
wasz brat najm?*odszy. 

Gen 42:16 Wyprawcie jednego z was po waszego brata, wy zaœ pozostaniecie w wiśzieniu, aby mo, na by?o 
zbadaee, czy to, co powiedzielicecie, jest prawd; jeceli oka; e sić, ¿e nie - na życie faraona! - jestececie 
szpiegami». 

Gen 42:17 | odda? ich pod straę na trzy dni. 

Gen 42:18 A trzeciego dnia Józef rzek? do nich: «Jeceli chcecie ocaliae życie, uczyńcie to - bo ja czcze Boga. 
Gen 42:19 Skoro jestececie uczciwi, niechaj jeden wasz brat pozostanie w wiezieniu, w którym was osadzono, 
wy zaoe idYcie, zawieYcie zboże dla wyżywienia waszych rodzin. 

Gen 42:20 Potem przyprowadzicie do mnie najm*odszego brata waszego, aby sić potwierdzi*y s*owa wasze i 
nie spotka*a was oemierse». | tak uczynili. 

Gen 42:21 Mówili miedzy sob": «Ach, zawinilioemy przeciwko bratu naszemu, patrz'c na jego strapienie, kiedy 
nas baga’ o litoœæ, a nie wys*uchalicemy go! Dlatego przyszĉo na nas to nieszczóoecie». 

Gen 42:22 Ruben zaœ tak im wtedy powiedzia?*: «Czy; wam tego nie mówi*em: Nie dopuszczajcie sie 
wykroczenia wzgledem tego ch*opca; ale nie us*uchalicecie mnie. Tote, teraz ¿'da sić odpowiedzialnooeci za 
jego krew!» 

Gen 42:23 Nie wiedzieli zace, ¿e Józef to rozumie, bo rozmawia? z nimi przez t*umacza. 

Gen 42:24 Odszed*szy wićc od nich, rozp*aka? sić. Potem wróci? do nich i mówic do nich od*'czy* od nich 
Symeona i w ich obecnooeci kaza? go zwi'zaae. 

Gen 42:25 Potem Józef da’ rozkaz, aby nape?niono zbo, em ich worki i aby do każ dego worka w?%o;,ono dane 
przez nich pieni'dze, ponadto aby im dano ¿ywnoœci na droge. I tak te; im uczyniono. 

Gen 42:26 Oni zaœ wĉo¿ywszy swe zbo¿e na os*y, ruszyli w droge. 

Gen 42:27 Gdy w gospodzie jeden z nich rozwi'za* swój worek, aby daœ obroku swemu os*u, spostrzeg? 
pieni'dze; byy one bowiem na wierzchu w jego torbie. 

Gen 42:28 | rzek? do swych braci: «Zwrócono mi pieni'dze, oto sî one w mojej torbie». Wtedy oni os*upieli i z 
lekiem pytali jeden drugiego: «Cóż to nam Bóg uczyni*?» 

Gen 42:29 A gdy przybyli do Kanaanu, do swego ojca Jakuba, opowiedzieli mu wszystko, co im sić przytrafi*o, 
tymi s*owami: 

Gen 42:30 «Ów w?adca tego kraju przemawia? do nas surowo i wzi” nas za szpiegów. 

Gen 42:31 Powiedzielicemy mu: Jestecemy uczciwi i nigdy nie bylicoemy szpiegami; 

Gen 42:32 by*o nas dwunastu braci, synów [jednego] ojca, jednego [z nas ju] nie ma, a najm?*odszy jest 
obecnie przy naszym ojcu w Kanaanie. 

Gen 42:33 Wtedy rzek? do nas ów w*adca kraju: Po tym poznam, czy jestececie uczciwi: jednego waszego 
brata zostawcie u mnie, weYcie zboęe dla wyżywienia waszych rodzin i idYcie. 

Gen 42:34 A potem przyprowadYcie mi waszego najm?odszego brata, i wtedy poznam, ¿e nie jestececie 
szpiegami, ale ludY mi uczciwymi. Ja wam oddam waszego brata, wy zace bódziecie mogli poruszaae sić po tym 


kraju». 

Gen 42:35 A gdy opróżniali worki, każdy znalaz? w swoim worku sakiewkć z pieniśdzmi. Na widok sakiewek z 
pieniśdzmi zatrwoż yli sić tak oni, jak równie; ich ojciec. 

Gen 42:36 Powiedzia? ich ojciec Jakub: «Już mnie [dwóch] pozbawilicecie: Józefa nie ma, Symeona nie ma, a 
teraz Beniamina chcecie zabraase. We mnie przecie, godzi to wszystko». 

Gen 42:37 Wtedy Ruben przemówi? do ojca tymi s*owami: «Bódziesz móg* zabiae obu moich synów, jeceli ci go 
nie przyprowadze! Oddaj go pod moj” opiekć, a ja zwróce go tobie». 

Gen 42:38 Ale Jakub odpowiedzia*: «Nie pójdzie syn mój z wami! Brat jego bowiem ju, nie żyje i on jeden tylko 
mi pozosta”. Jeœli go spotka jakie nieszczścecie, gdy pójdzie z wami, sprawicie, ¿e moja siwizna zst'pi do 
Szeolu i to w wielkim ; alu!» 

Gen 43:1 W kraju panowa? cić ki g*ód. 

Gen 43:2 A kiedy do ostatka spożyli zboże, które sprowadzili z Egiptu, rzek? do nich ojciec: «IdYcie znów kupiae 
dla nas trochE ¿ywnoœci». 

Gen 43:3 Wtedy Juda powiedzia* mu: «Ów w?adca surowo nam przykaza?: "Nie pokazujcie mi siê na oczy, 
jeceli brata waszego nie bêdzie z wami". 

Gen 43:4 Jeeli jestece gotów pos*aae z nami naszego brata, pojedziemy i kupimy ci ¿ywnoœci, 

Gen 43:5 a je,eli nie chcesz go pos*aee, nie pojedziemy. Bo przecie; ów w*adca powiedzia* nam: "Nie 
pokazujcie mi siê na oczy, jeceli nie bEdzie brata waszego z wami"». 

Gen 43:6 Izrael rzek*: «Czemu narazilicecie mnie na niedolE mówi'c mu, ¿e macie jeszcze brata?» 

Gen 43:7 Odpowiedzieli: «Ów w3adca wypytywa? sić dok?adnie o nas i o nasz” rodzine. Pyta»: "Czy jeszcze żyje 
wasz ojciec? Czy macie jeszcze brata?" Odpowiadalicemy mu zatem na jego pytania. Czyę moglicemy 
wiedzieae, ¿e powie: "SprowadY cie waszego brata?"» 

Gen 43:8 Po czym rzek? Juda do ojca swego, Izraela: «Pooelij ze mn” tego ch*opca, a zaraz pojedziemy, aby 
ratowaee życie, abyoemy nie pomarli wraz z naszymi dziesemi. 

Gen 43:9 Ja odpowiadam za niego; ode mnie bódziesz ¿'da?, aby ci go oddaae. Je; eli nie przyprowadze go do 
ciebie, mo; esz mi nigdy nie darowaae mej winy. 

Gen 43:10 Gdybycemy nie zwlekali, juę, wrócilibycemy dwa razy!» 

Gen 43:11 Izrael rzek* do swych synów: «Je; eli tak byse musi, uczyńcie tak. Zabierzcie jednak w wasze wory 
to, co w naszym kraju jest najcenniejszego, i zaniececie owemu cz*%owiekowi w darze: nieco wonnej żywicy, 
nieco miodu, wonnych korzeni, olejków, owoców, pistacji i migda?ów. 

Gen 43:12 | weYcie z sob! podwójn' sume pienićdzy, abycecie mogli oddaae i te pieni'dze, które wam na powrót 
wĉo¿ ono do waszych torb, byse mo¿e, przez pomy?ke. 

Gen 43:13 Zabierzcie te; waszego brata i ruszajcie w droge powrotn' do owego w*adcy. 

Gen 43:14 A Bóg Wszechmocny niechaj sprawi, aby ów cz?owiek zlitowa* siê nad wami i puœci? wolno 
waszego brata oraz Beniamina. Skoro mam zostase samotny, to niech tak ju, bEdzie!» 

Gen 43:15 Zabrali oni dary, dwukrotn" sume pieniśdzy oraz Beniamina i ruszywszy w droge, przybyli do Egiptu. 
A gdy stanêli przed Józefem, 

Gen 43:16 ten, ujrzawszy woeród nich Beniamina, da? polecenie przeřo¿ onemu swego domu: «ZaprowadY tych 
ludzi do domu i ka, zabiee i przyrz'dziae jak'oe sztukê byd*a, gdy, bêd! oni ze mn’ jedli dzice w po?*udnie». 

Gen 43:17 Przełożony uczyni? tak, jak mu poleci? Józef, i zaprowadzi? ich do jego domu. 

Gen 43:18 Oni zaœ, przejćci lekiem, ¿e Józef kaza? ich zaprowadziae do swego domu, mówili: «Z powodu 
owych pieniedzy, które poprzednim razem nam wřo¿ ono do naszych torb, kaza? nas zaprowadziae do siebie. 
Teraz na nas napadnie, przemoc” uczyni nas swymi niewolnikami i [zabierze nam] nasze os*y». 

Gen 43:19 Gdy wićc byli ju, u wejoecia do domu Józefa, zbli, yli sie do przeřo¿ onego jego domu 

Gen 43:20 i rzekli: «Pozwól, panie! Gdy po raz pierwszy przybylicemy tu kupiee zboża, 

Gen 43:21 wracaj'c, po odwi'zaniu naszych torb w gospodzie, znaleYlicemy na wierzchu torby każ dego 
pieni'dze, jak by?y odliczone. PrzywieYlicemy je z sob". 

Gen 43:22 Mamy tez i inne pieni'dze, aby kupiae żywnooeci. Nie wiemy, kto nam w?oży* [tamte] pieni'dze do 
naszych torb». 

Gen 43:23 A on im powiedzia?: «B'dYcie spokojni! Nie bójcie siê! Bóg wasz, Bóg ojca waszego da* wam ten 
skarb do waszych torb. Wasze pieni'dze dosz*y do mnie!» I przywiód* do nich Symeona. 

Gen 43:24 Cz?owiek ów wprowadzi? ich do domu Józefa i kaza? podase wody, aby obmyli sobie nogi, i da? 
obroku ich os*om. 

Gen 43:25 Oni tymczasem przygotowali dary, zanim nadszed* Józef w po?udnie; dowiedzieli sić bowiem, ¿e tu 
mieli zasi'cese do sto*u. 

Gen 43:26 Kiedy Józef przyszed* do domu, oni, trzymaj'c w rekach dary, które dla niego przynieceli, oddali mu 
pok?on do ziemi. 

Gen 43:27 On zaœ zapytawszy ich o zdrowie, rzek%: «Czy wasz sêdziwy ojciec, o którym mi mówilicecie, dobrze 
siê miewa? Czy jeszcze ¿yje?» 


Gen 43:28 Odpowiedzieli: «S*uga twój, a nasz ojciec, dobrze sie miewa. Jeszcze żyje». | znów uklekli i oddali 
pok?on. 

Gen 43:29 A gdy spojrzawszy, dostrzeg* Beniamina, syna swej matki zapyta”: «Czy to ten wasz brat 
najm?*odszy, o którym mi mówilicecie?» | zaraz doda*: «Oby cić Bóg darzy? sw *ask', synu mój!» 

Gen 43:30 I nagle urwa?, bo nagle ogarnêĉo go wielkie wzruszenie na widok brata, ¿e aż *zy nadbieg*y mu do 
oczu. Odszed* wiec do swego pokoju i tam sie rozp°aka’. 

Gen 43:31 Potem zaœ, obmywszy twarz, wyszed? i usi*uj'c panowaae nad sob” da? rozkaz: «Niech podadz! 
posi*ek!» 

Gen 43:32 Podano wiêc jemu osobno, jego braciom osobno i Egipcjanom - którzy z nim jadali - również 
osobno. Egipcjanie bowiem nie mogli jecese razem z Hebrajczykami, gdy; by*oby to dla Egipcjan rzecz! 
wstretn". 

Gen 43:33 [Józef] posadzi? przed sob” braci od najstarszego do najm*odszego, wed*ug ich wieku; oni zaœ tym 
zdziwieni, spogl'dali jeden na drugiego. 

Gen 43:34 Po czym poleci? zanieœæ im ze swego stou porcje; porcja dla Beniamina by*a pićciokrotnie 
wieksza. Oni zaœ ucztuj'c z nim rozwegselili siê pod wp*ywem wina. 

Gen 44:1 Tymczasem [Józef] da? takie polecenie przeřo¿ onemu swego domu: «Nape*nij torby tych ludzi 
żywnooeci", ile tylko zdo*aj'! unieceee, i powk*adaj pieni'dze na wierzch do torby ka; dego. 

Gen 44:2 Mój zaœ puchar srebrny wĉo¿ysz na wierzch torby najm*odszego oprócz pieniśdzy za zbo¿ e». 
[Prze*ożony] uczyni? tak, jak mu Józef rozkaza*. 

Gen 44:3 O oewicie wyprawiono ich wraz z ich os*ami w droge. 

Gen 44:4 Zaledwie jednak wyszli z miasta i jeszcze nie uszli daleko, Józef rzek? do prze*o;, onego domu: 
«Pod'¿, co pródzej za nimi. A gdy ich dogonisz, powiedz im: Czemu odp?acilicecie z%em za dobro? 

Gen 44:5 Wszak to wy skradlicecie srebrny puchar, ten, z którego pija pan mój i z którego potrafi wró¿yæ. 
post'pilioecie, dopuszczaj!'c sić takiego czynu!» 

Gen 44:6 Gdy [ten] dogoni? ich i powiedzia* im to, 

Gen 44:7 rzekli: «Jak możesz, panie mój, mówiæ takie rzeczy? Dalekie jest od s*ug twoich takie postćpowanie! 
Gen 44:8 Przecieę pieni'dze, które znaleYlicemy na wierzchu naszych torb, przyniecelicemy ci z Kanaanu. 
Jak; e wićc mielibycoemy dopuszczaee sie kradzie; y zřota lub srebra w domu twego pana? 

Gen 44:9 U którego z twoich s*ug znajdzie sie [Ów puchar], ten niechaj umrze; my zace, mój panie, staniemy sie 
twoimi niewolnikami!» 

Gen 44:10 A on rzek*: «Istotnie, powinno tak byee, jak mówicie. Jednak; e ten, u którego [puchar] sić znajdzie, 
zostanie niewolnikiem, wy zaœ bEdziecie wolni od winy». 

Gen 44:11 Wtedy pospiesznie ka, dy z nich zdj”? swoj! torbê, postawi? na ziemie i otworzy” j". 

Gen 44:12 On zaœ zacz”? przeszukiwaee [torby], pocz'wszy od najstarszego, a kończ'c na najm*odszym; i w 
torbie Beniamina znalaz? ów puchar. 

Gen 44:13 Wtedy oni rozdarli z ¿alu swe szaty i objuczywszy ka; dy swego os*a wrócili do miasta. 

Gen 44:14 Gdy Juda oraz jego bracia przyszli do domu Józefa, zastali go tam jeszcze i padli przed nim twarz! 
ku ziemi. 

Gen 44:15 A Józef rzek? do nich: «Jak moglioecie sić dopuœciæ takiego czynu? Czy nie wiedzielicecie, ¿e taki 
czřowiek jak ja potrafi wróż yee?» 

Gen 44:16 Juda odpowiedzia*: «Cóż; mamy rzec tobie, panie mój? Cóż mo¿emy powiedziease na nasze 
usprawiedliwienie? Bóg znalaz? wine w twoich s*'ugach! Oddajemy sić w niewole tobie, panie mój; zarówno my 
jak i ten, u którego zosta? znaleziony puchar». 

Gen 44:17 Ale Józef rzek*: «Jestem daleki od tego, abym mia? tak post'piae. Tylko ten, u którego znaleziono 
puchar, bedzie moim niewolnikiem, wy zace możecie spokojnie odejcese do waszego ojca». 

Gen 44:18 Juda podszed*szy do niego, rzek*: «Pozwól, panie mój, aby twój sřuga powiedzia* sřowo wobec 
ciebie. | nie gniewaj siê na twego s*ugć, wszak; ece ty jak faraon! 

Gen 44:19 Pyta? mój pan swoje s*ugi: "Czy macie ojca lub brata?" 

Gen 44:20 Odpowiedzielicemy panu mojemu: "Mamy starego ojca i jeszcze jednego, najm*odszego brata, 
zrodzonego przez niego ju, w starooeci. Brat tego najm*odszego nie żyje; zosta? on wićc jeden z tej samej matki 
i dlatego ojciec go pokocha?". 

Gen 44:21 Rozkaza?ece s*ugom twoim: "SprowadYcie go do mnie, abym móg* go zobaczyæ". 

Gen 44:22 Powiedzielicemy panu mojemu: "Nie mo¿e ch?opiec opuœciæ ojca, bo gdyby go opuoeci*, ojciec by 
umar*". 

Gen 44:23 Wtedy rzek*ece do swych s*ug: "Jeœli nie przyjdzie z wami wasz najm*odszy brat, nie pokazujcie mi 
siê na oczy". 

Gen 44:24 Gdy wiśc przyszlicemy do twego s*ugi, ojca naszego, powtórzylicemy mu twe s*owa, panie. 

Gen 44:25 Potem zaœ powiedzia* nam ojciec: "IdYcie znów, aby zakupiae dla nas ¿ywnoœci". 

Gen 44:26 Odpowiedzielicemy: "Nie mo; emy iœæ. Pójdziemy tylko wtedy, gdy z nami pójdzie nasz najm*odszy 
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brat. Bo nie możemy pokazaee sie owemu m6; owi, jeœli nie bêdzie z nami naszego najm?odszego brata". 

Gen 44:27 Wtedy powiedzia* nam twój s*uga, ojciec nasz: "Wiecie, ¿e jedna z mych żon urodzi*a mi dwóch 
synów. 

Gen 44:28 Jeden - wyszed* ode mnie i wtedy pomycela*em sobie, ¿e zosta? rozszarpany, gdy, wiêcej go ju, 
nie widzia*em. 

Gen 44:29 Jeżeli i tego drugiego zabierzecie ode mnie i spotka go jakiece nieszczćcecie, moja siwizna zst'pi do 
Szeolu woeród niedoli". 

Gen 44:30 Gdybym wiêc teraz przyszed* do s*ugi twego, a mojego ojca, i nie by*oby z nami ch*opca tak przez 
niego umi*owanego, 

Gen 44:31 to gdy zobaczy, ¿e go nie ma, umrze. My zaœ, s*udzy twoi, bEdziemy przyczyn”, ¿e siwizna 
naszego ojca zst'pi do Szeolu ze zgryzoty. 

Gen 44:32 Ja, s'uga twój, wzi'%em na siebie odpowiedzialnoceae za tego ch*opca wzglśdem ojca mego, mówi'c 
mu: Jeceli go nie przyprowadzć do ciebie, moż e mi nigdy mój ojciec nie darowaae mojej winy. 

Gen 44:33 Teraz wiśc niechaj ja, s'uga twój, zostane zamiast ch*opca niewolnikiem pana mego, on zaœ 
niechaj pójdzie ze swymi braaemi. 

Gen 44:34 Bo jak¿e móg*bym iœæ do mego ojca, jeceliby nie by*o go ze mn”? Nie chcia*bym patrzeae na 
nieszczócecie mego ojca, które by go dotkne?o!» 

Gen 45:1 Józef nie móg* opanowaae swego wzruszenia i wobec wszystkich, którzy tam byli, zawo?a?: «Niechaj 
wszyscy st'd wyjd'!» Nikogo nie by?o z nim, gdy Józef da? sić poznase swym braciom. 

Gen 45:2 Wybuchn'wszy g*ocenym p*aczem, tak ¿e a; us*yszeli Egipcjanie oraz dworzanie faraona, 

Gen 45:3 rzek? do swych braci: «Ja jestem Józef! Czy ojciec mój jeszcze żyje?» Ale bracia nie byli w stanie mu 
odpowiedziese, gdy; siê go zlêkli. 

Gen 45:4 On zaœ rzek? do nich: «Zblię cie siê do mnie!» A gdy oni sie zbliżyli, powtórzy*: «Ja jestem Józef, brat 
wasz, to ja jestem tym, którego sprzedalicecie do Egiptu. 

Gen 45:5 Ale teraz nie smueecie siê i nie wyrzucajcie sobie, ¿eœcie mnie sprzedali. Bo dla waszego ocalenia 
od oemierci Bóg wys*a* mnie tu przed wami. 

Gen 45:6 Oto ju, dwa lata trwa g*ód w tym kraju, a jeszcze zosta?*o pi6ae lat, podczas których nie bćdzie orki 
ani żniwa. 

Gen 45:7 Bóg mnie wys?%a* przed wami, aby wam zapewniae potomstwo na ziemi i abyoecie przeżyli dziêki 
wielkiemu wybawieniu. 

Gen 45:8 Zatem nie wycecie mnie tu pos*ali, lecz Bóg, który te; uczyni? mnie doradc" faraona, panem ca?ego 
jego domu i w*adc' ca*ego Egiptu. 

Gen 45:9 IdYcie przeto spiesznie do mego ojca i powiedzcie mu: Józef, syn twój, mówi: Uczynił mnie Bóg 
panem ca*ego Egiptu. Przybywaj bezzw*ocznie. 

Gen 45:10 Osi'dziesz w ziemi Goszen i bEdziesz blisko mnie, ty sam wraz z twymi synami, wnukami, trzodami i 
ca*ym twym dobytkiem. 

Gen 45:11 Bêdê cić tu ¿ywi?, bo jeszcze przez piêæ lat bódzie gód; i tak nie poniesiecie straty ty i twoja 
rodzina, i dobytek twój. 

Gen 45:12 Oto widzicie w»asnymi oczami i Beniamin, brat wasz, widzi, ¿e to ja przemawiam do was. 

Gen 45:13 Opowiedzcie memu ojcu o mej wysokiej godnooeci w Egipcie i o wszystkim, cooecie widzieli. | nie 
zwlekaj'c sprowadYcie tu mego ojca». 

Gen 45:14 Po czym rzucił sie Beniaminowi, bratu swemu, na szyje i rozp*aka* siê. Beniamin równie, p*aka*, 
obejmuj'c go za szyje. 

Gen 45:15 | p*aka* Józef, oeciskaj'c i ca*uj'c swych braci. A potem bracia jego z nim rozmawiali. 

Gen 45:16 Gdy zaœ rozesz?*a sie w pa*acu faraona wiecese: «Bracia Józefa przybyli», uradowa* sie faraon i 
jego dworzanie. 

Gen 45:17 | rzek? faraon do Józefa: «Powiedz twym braciom: Uczyńcie tak: objuczcie wasze os*y i natychmiast 
jedYcie do Kanaanu. 

Gen 45:18 Zabierzcie ojca waszego oraz wasze rodziny i przybywajcie do mnie. Ja zaœ dam wam najbardziej 
urodzajny kawa? ziemi w Egipcie i bEdziecie mieli do jedzenia najprzedniejsz" cz6cese p*odów tego kraju. 

Gen 45:19 Ty zaœ daj im polecenie: Uczyńcie tak: weYcie sobie z Egiptu wozy dla waszych dzieci i żon. 
Zabierzcie ojca waszego i przybywajcie. 

Gen 45:20 Niech wam nie bedzie ¿al zostawiae sprzetów waszych, gdy; wszelkie bogactwa Egiptu bêd’ 
wasze». 

Gen 45:21 | uczynili tak synowie Izraela. A Józef da? im z polecenia faraona wozy oraz zapasy na droge. 

Gen 45:22 Nadto ka¿demu z nich podarowa? szaty odoewićtne, Beniaminowi zaœ da? trzysta sztuk srebra i 
piêæœ szat odoewiśtnych. 

Gen 45:23 Swemu ojcu zaoe pos?*a* dziesićae os*ów, objuczonych najlepszymi přodami Egiptu, oraz dziesiese 
ooelic objuczonych zbo;, em, chlebem i żywnooeci”, aby mia? na droge. 


Gen 45:24 A wyprawiaj'c braci swych w drogó, rzek? do nich, gdy już odchodzili: «B'dYcie w drodze bez 
obawy!» 

Gen 45:25 Wyruszywszy z Egiptu, przybyli do Kanaanu, do swego ojca, Jakuba. 

Gen 45:26 | gdy mu oznajmili: «Józef żyje! Jest on w*adc' ca*ego Egiptu!» - os*upia* i nie dowierza? im. 

Gen 45:27 Lecz kiedy powtórzyli mu wszystko, co Józef do nich mówi*, i kiedy zobaczy? wozy, które Józef 
przys*a*, aby go zabrase, wst'pi*o w niego życie. 

Gen 45:28 Zawo?a?: « Doceee, ¿e jeszcze żyje syn mój, Józef! Pójde go zobaczyae, zanim umre!» 

Gen 46:1 Izrael wyruszy? w droge z ca?ym swym dobytkiem. A gdy przyby* do Beer-Szeby, z*oży* ofiar Bogu 
ojca swego, lzaaka. 

Gen 46:2 Bóg zaœ w widzeniu nocnym tak odezwą’ siê do Izraela: «Jakubie, Jakubie!» A gdy on odpowiedzia’: 
«Oto jestem», 

Gen 46:3 rzek? do niego: «Jam jest Bóg, Bóg ojca twego. IdY bez obawy do Egiptu, gdyć uczynić cić tam 
wielkim narodem. 

Gen 46:4 Ja pójde tam z tob’ i Ja stamt'd cić wyprowadzć, a Józef zamknie ci oczy». 

Gen 46:5 Potem Jakub wyruszy? z Beer-Szeby. Synowie Izraela umieoecili ojca swego, Jakuba, swe dzieci i 
żony na wozach, które faraon przys*a* dla przewiezienia ich. 

Gen 46:6 Zabrali te. swe trzody i swój dobytek, który nabyli w Kanaanie. Tak przyby* Jakub do Egiptu wraz z 
ca*ym potomstwem: 

Gen 46:7 wzi’? z sob” do Egiptu synów, wnuków, córki i wnuczki - caře swe potomstwo. 

Gen 46:8 Oto imiona synów Izraela, którzy przybyli do Egiptu, Jakuba i jego synów. Syn pierworodny Jakuba, 
Ruben, 

Gen 46:9 oraz synowie Rubena: Henoch, Pallu, Chesron i Karmi. 

Gen 46:10 Synowie Symeona: Jemuel, Jamin, Ohad, Jakin, Sochar i Szaul, syn Kananejki. 

Gen 46:11 Synowie Lewiego: Gerszon, Kehat i Merari. 

Gen 46:12 Synowie Judy: Er, Onan, Szela, Peres i Zerach. - Ale Er i Onan umarli w Kanaanie. - Synami Peresa 
byli: Chesron i Chamul. 

Gen 46:13 Synowie Issachara: Tola, Puwwa, Job i Szimron. 

Gen 46:14 Synowie Zabulona: Sered, Elon i Jachleel. 

Gen 46:15 S' to potomkowie tych synów Jakuba, których podobnie jak i córkê Dinć, urodzi*a mu Lea w Padda- 
Aram. Wszystkich tych osób, synów, jego córek, by?o trzydzieoeci trzy. 

Gen 46:16 Synowie Gada: Sifion, Chaggi, Szuni, Esbon, Eri, Arodi i Areli. 

Gen 46:17 Synowie Asera: Jimna, Jiszwa, Jiszwi, Beria oraz ich siostra imieniem Serach; a synowie Berii: 
Cheber i Malkiel. 

Gen 46:18 S' to potomkowie synów Zilpy, któr” da? Laban córce swej Lei, a która ich urodzi*a Jakubowi - 
szesnaoecie osób. 

Gen 46:19 Synowie Racheli, ¿ony Jakuba: Józef i Beniamin. 

Gen 46:20 Józefowi urodzili sie w Egipcie synowie, których na oewiat wyda?%a Asenat, córka kap*ana z On 
imieniem Poti Fera: Manasses i Efraim. 

Gen 46:21 Synowie Beniamina: Bela, Beker, Aszbel, Gera, Naaman, Echi, Rosz, Muppim, Chuppim i Ard. - 
Gen 46:22 S’ to potomkowie synów Racheli, którzy urodzili sić Jakubowi. Wszystkich osób czternaoecie. 

Gen 46:23 Syn Dana: Chuszim. 

Gen 46:24 Synowie Neftalego: Jachseel, Guni, Jeser i Szillem. 

Gen 46:25 S' to potomkowie synów Bilhy, któr” da? Laban Racheli, swej córce, a która urodzi*a ich Jakubowi. 
Wszystkich osób siedem. 

Gen 46:26 Wszystkich, którzy przybyli z Jakubem do Egiptu, a którzy wyszli z jego bioder, byo ogó*em, oprócz 
żon synów Jakuba, szecesedziesićciu szeoeciu. 

Gen 46:27 Synów zaœ Józefa, którzy mu sie urodzili w Egipcie, by*o dwóch. Wszystkich zatem czřonków 
rodziny Jakuba, którzy przybyli do Egiptu, by*o siedemdziesićciu. 

Gen 46:28 Wys*a?* on przed sob” do Józefa Judć, aby ten móg* go wyprzedziae do Goszen przed ich 
przybyciem. A gdy przybyli do ziemi Goszen, 

Gen 46:29 Józef kaza? zaprz'c do swego wozu i wyjecha? na spotkanie Izraela, ojca swego, do Goszen. Kiedy 
zobaczy? go, rzuci” mu sie na szyje i d?ugo szlocha? na jego szyi. 

Gen 46:30 Wreszcie Izrael odezwa? sie do Józefa: «Teraz moge ju¿ umrzeae, skoro zobaczy*em ciebie, ¿e 
jeszcze żyjesz!» 

Gen 46:31 A potem Józef rzek? do braci i do ca?ej rodziny swego ojca: «Pójdê zawiadomiee faraona i powiem 
mu: Bracia moi i rodzina mego ojca przybyli do mnie z Kanaanu. 

Gen 46:32 S' oni pasterzami trzód. A jako hodowcy trzód sprowadzili swe owce i woy oraz cay swój dobytek. 
Gen 46:33 Kiedy zaœ faraon was zawezwie i zapyta: Jaki jest wasz zawód, 

Gen 46:34 odpowiecie: My s*udzy twoi, trudnimy sie od dziecka hodowl' trzód, zarówno my, jak i nasi 


przodkowie. - | wtedy tylko bedziecie mogli sić osiedlise w Goszen, bo obrzydzenie wzbudza w Egipcjanach 
każdy pasterz trzody». 

Gen 47:1 Józef wszed?szy do faraona oznajmi* mu: «Ojciec mój i bracia z trzodami, byd*em i ca*ym dobytkiem 
przybyli z ziemi Kanaan i s ju, w kraju Goszen». 

Gen 47:2 Po czym Józef przedstawi? faraonowi pieciu swych braci, których zabra? z sob”. 

Gen 47:3 Faraon zapyta? jego braci: «Jakie jest wasze zajście?» Odpowiedzieli mu: «Pasterzami trzód 
jesteoemy zarówno my, s*udzy twoi, jak i nasi przodkowie». 

Gen 47:4 | dalej mówili do faraona: «Przybylicemy, aby siê zatrzymaae jako przychodnie w tym kraju, gdy; 
brakuje paszy dla trzód twoich s*ug, tak ciê¿,ki jest gód w ziemi Kanaan. Niechaj wiêc teraz zamieszkaj” s*udzy 
twoi w Goszen!» 

Gen 47:5 Faraon rzek? do Józefa: «Ojciec twój i twoi bracia przybyli do ciebie. 

Gen 47:6 Ca?y kraj egipski stoi przed tob otworem. W najbardziej żyznej jego czêœci osiedl twego ojca i twych 
braci; niechaj wiec zamieszkaj” w kraju Goszen. Jeœli zaœ wiesz, ¿e s' woeród nich ludzie dzielni, uczyń ich 
zarz'dcami mojego żywego dobytku, niech czuwaj” nad moimi trzodami». 

Gen 47:7 Potem Józef przyprowadzi* swego ojca, Jakuba, i przedstawi? go faraonowi. A gdy Jakub z*oży* 
faraonowi życzenia pomycelnoaeci, 

Gen 47:8 faraon zapyta? go: «lle lat życia sobie liczysz?» 

Gen 47:9 Jakub odpowiedzia? faraonowi: «Liczba lat mojego pielgrzymowania - sto i trzydziececi. Niezbyt d?ugie 
i smutne by?y lata mego życia; nie s" one tak dugie, jak lata pielgrzymowania mych przodków». 

Gen 47:10 Po czym Jakub, życz'c faraonowi pomycelnooeci, odszed?*. 

Gen 47:11 Józef osiedli? ojca i braci, daj'c im posiad*ocese w najbardziej żyznej czĉœci Egiptu, w ziemi 
Ramses, jak mu poleci? faraon. 

Gen 47:12 | zaopatrywa* ojca i braci, i ca? rodzinê swego ojca w ¿ywnoœæ, stosownie do liczby dzieci. 

Gen 47:13 W ca*ym kraju nie by*o żywnooeci, tote¿, nasta? bardzo ciê¿ ki g*ód. Ziemie Egiptu i Kanaanu by*y 
wyczerpane skutkiem gřodu. 

Gen 47:14 Józef zaœ gromadzi? wówczas wszystkie pieni'dze, jakie znajdowa?*y sie w Egipcie i Kanaanie, za 
zbo, e, które kupowano, i pieni'dze te oddawa?* do pa*acu faraona. 

Gen 47:15 W końcu wyczerpa?y sić pieni'dze mieszkańcom Egiptu i Kanaanu, i wtedy wszyscy Egipcjanie 
przychodzili do Józefa, prosz'c go: «Daj nam chleba. Czy, mamy umrzeæ na twoich oczach? Nie mamy ju, 
bowiem pieniedzy». 

Gen 47:16 A Józef mówi*: «Jeceli nie macie pieniśódzy, sprowadY cie wasz ¿ywy dobytek, a dam wam za niego 
zbo¿e». 

Gen 47:17 Sprowadzili wiec swój ¿ywy dobytek do Józefa i on dawa* im ¿ywnoœæ w zamian za konie, za 
stada owiec i wo*ów oraz za os*y. | tak w owym roku ¿ywi? ich w zamian za caĉy ich ¿ywy dobytek. 

Gen 47:18 A gdy ten rok up*yn*, przyszli w nastepnym i oznajmili mu: «Nie mamy co ukrywaee przed tob”, 
panie mój, ¿e gdy już wyczerpa?y sie nam pieni'dze i gdy stada nasze s u ciebie, nie pozosta*o nam nic, co 
moglibycemy daae tobie, panie, oprócz nas samych i naszej ziemi! 

Gen 47:19 Dlaczego na twoich oczach mamy zgin”'ae my i nasza ziemia? Kup wiêc nas i ziemie nasz” za chleb; 
bedziemy niewolnikami faraona, a nasza ziemia [jego w*asnooeci"]. Bylece nam da? ziarno do siewu, a 
przetrwamy, nie pomrzemy i ziemia nasza nie bEdzie le; a*a od?ogiem». 

Gen 47:20 Józef wykupi? wićc wszystkie grunty w Egipcie dla faraona; ka; dy bowiem Egipcjanin sprzeda? swe 
pole, gdy, gód by? coraz wiekszy. Tak wićc ziemia sta*”a sie w*asnooeci" faraona. 

Gen 47:21 Ludnoœæ zaœ od jednego do drugiego krańca Egiptu przeniós* do miast. 

Gen 47:22 Nie wykupi? tylko gruntów kap*anów, gdy; by? przywilej faraona dla kap*anów i na jego podstawie 
mieli oni zapewnione utrzymanie. Dlatego nie sprzedali swych gruntów. 

Gen 47:23 Potem Józef przemówi? do ludnoaeci: «Oto dzisiaj naby*em was i wasz! ziemić dla faraona. Macie tu 
ziarno, obsiejcie ziemie. 

Gen 47:24 A gdy nadejd” żniwa, oddacie pi't" czśceae plonów faraonowi, cztery zace czêœci zostawicie sobie 
na obsianie pola i na wyżywienie dla was, dla waszych domowników i dla waszej dziatwy!» 

Gen 47:25 Odpowiedzieli: «Zachowařeœ nas przy życiu! Obyce nas darzy? życzliwooeci", panie nasz, a my 
bedziemy niewolnikami faraona!» - 

Gen 47:26 Rozporz'dzenie, które da? Józef w sprawie roli w Egipcie, obowi'zuje po dzień dzisiejszy: pi't' 
czêœæ plonów [należy oddawaee] faraonowi. Jedynie grunty kap?anów nie stay sić w*asnooeci" faraona. 

Gen 47:27 Izrael zamieszka? w Egipcie, w kraju Goszen. Wzieli go sobie na w*asnoceee, a że byli podni, 
bardzo sić rozmnożyli. 

Gen 47:28 Jakub, przeżywszy w Egipcie siedemnaoecie lat, doczeka? siê sto czterdziestego siódmego roku 
życia. 

Gen 47:29 A gdy zbli, a*a sie œmieræ Izraela, kaza? wezwaae swego syna Józefa i rzek? do niego: «Jeceli 
darzysz mnie życzliwooeci", po?óż mi tw” rêkê pod biodro na dowód twojej wiernej mi*ooeci, ¿e nie pogrzebiesz 


mnie w Egipcie, 

Gen 47:30 ale gdy zasnć z mymi przodkami, wywieziesz mnie z Egiptu i pogrzebiesz w ich grobie». Odrzek*: 
«Uczynić, jak powiedzia*ece». 

Gen 47:31 Wtedy [Izrael] powiedzia?: «Przysiegnij mi!» A gdy przysi'g*, Izrael opad? na wezg*owie swego *o; a. 
Gen 48:1 Kiedy po tych wydarzeniach doniesiono Józefowi: «Ojciec twój zachorowa%», zabra? on z sob dwóch 
swych synów: Manassesa i Efraima. 

Gen 48:2 Gdy powiedziano Jakubowi: «Syn twój, Józef, przyszed* do ciebie», Izrael, z wysiłkiem usiad*szy na 
3OŁU, 

Gen 48:3 rzek? do Józefa: «Bóg Wszechmog'cy ukaza? mi sie w Luz, w kraju Kanaan, i b*ogos*awi'c mi 

Gen 48:4 powiedzia* do mnie: Ja uczynić cić p*odnym i dam ci tak liczne potomstwo, ¿e rozrooeniesz sie w 
wielki naród. Dajć te; ten oto kraj przysz*emu potomstwu twemu na w*asnoocee na zawsze. 

Gen 48:5 A zatem dwaj twoi synowie, którzy ci siê urodzili w Egipcie, zanim przyby*em do ciebie, do Egiptu, 
moimi st: Efraim i Manasses bêd’ mi jak Ruben i Symeon. 

Gen 48:6 Jednak to potomstwo, które ci sić urodzi po nich, bEdzie twoim. Bedzie sić ono nazywa?%o od imion 
swych braci, [mieszkaj'c] na swej dziedzicznej w*asnooaeci. 

Gen 48:7 Ja bowiem, gdy wraca?em z Paddan-Aram, utraciłem Rachele w Kanaanie, w drodze, kiedy 
pozostawa*a mi jeszcze pewna przestrzeń, aby dojœæ do Efrata, i musia*em j pochowaee tam, w drodze do 
Efrata, czyli Betlejem». 

Gen 48:8 Izrael, spostrzeg*szy synów Józefa, zapyta*: «Kim s! ci?» 

Gen 48:9 Józef odpowiedzia”: «To sî w*acenie moi synowie, których Bóg da? mi tutaj». Wtedy [Izrael] rzek*: 
«Przybliż ich do mnie, a pob?*ogos*awie ich». 

Gen 48:10 Oczy bowiem Izraela stay sić tak s*abe wskutek staroœci, ¿e niedowidzia*. Gdy wićc przybliży? ich 
do Izraela, on uca*%owa? ich i ucecisn?*, 

Gen 48:11 a potem rzek? do Józefa: «Nie s'dzi*em, ¿e jeszcze bEdć twoj" twarz ogl'da*, a oto Bóg pozwoli? mi 
ujrzeae nawet twe potomstwo!» 

Gen 48:12 Józef, odsun'wszy swych synów od kolan ojca swego, odda? mu pok?%on twarz” do ziemi. 

Gen 48:13 Po czym, maj'c obu synów - Efraima po prawej róce, czyli z lewej strony Izraela, i Manassesa po 
lewej róce, czyli z prawej strony Izraela - przybliży? ich do ojca. 

Gen 48:14 Ale Izrael, wyci'gn'wszy swoj” praw’ reke, po?oży* j' na g*owie Efraima, mimo ¿e ten by? m?*odszy, 
lew" zace rêkê - na g*owie Manassesa. - Umyoelnie tak po?*o;y* swe róce, bo przecie; Manasses by* 
pierworodnym synem. - 

Gen 48:15 | b*ogos*awi'c Józefowi, mówi*: «Bóg, któremu wiernie s*użyli przodkowie moi, Abraham i Izaak, 
Bóg, który troszczy? siê o mnie przez cae me ¿ycie a; do dnia dzisiejszego, 

Gen 48:16 Anio*, który mnie broni? od wszelkiego z*ego, niechaj b*ogos*awi tym oto ch*opcom. Niechaj moje 
imie i imie przodków moich, Abrahama i Izaaka, w nich przetrwa; niechaj szeroko rozmnoć * sić na ziemi». 

Gen 48:17 A gdy Józef zobaczy’, ¿e jego ojciec po?oży* sw! prawice na g?”owie Efraima, wyda?o mu sić to 
niew*aceciwe. Uj'* wiêc reke ojca, aby j' przenieœæ z gowy Efraima na g*ow6e Manassesa, 

Gen 48:18 i rzek*: «Nie tak, mój ojcze, gdy, ten jest pierworodny; po?ó, tw” prawicć na g*owie tego». 

Gen 48:19 Ale ojciec nie zgodzi? sić i powiedzia?: «Wiem, synu mój, wiem. I z niego te, powstanie szczep, który 
równie, bedzie liczny. Jednak brat jego m*odszy bedzie wiekszy od niego, gdyż potomstwo jego obejmie wiele 
szczepów». 

Gen 48:20 W dniu owym pob*ogos*awi* ich tymi s*owami: «Twoim imieniem Izrael bEdzie sobie życzy? 
b*ogos*awieństwa mówi!'c: Niechaj ci Bóg tak uczyni, jak Efraimowi i Manassesowi!» Tak to da? pierwszeństwo 
Efraimowi przed Manassesem. 

Gen 48:21 A potem Izrael rzek? do Józefa: «Ja niebawem umrć, ale Bóg bEdzie czuwa? nad wami i sprawi, że 
wrócicie do kraju waszych przodków. 

Gen 48:22 Ja zaœ dajć tobie o jedn’ wyżynć wiecej ni¿, braciom twym, któr! zdoby*em na Amorytach moim 
mieczem i *ukiem». 

Gen 49:1 Jakub przywo?%a?% swoich synów mówi'c do nich: «ZgromadYcie sić, a opowiem wam, co was czeka w 
czasach póYniejszych. 

Gen 49:2 Zbierzcie sie i s*uchajcie, synowie Jakuba, s*uchajcie Izraela, ojca waszego! 

Gen 49:3 Rubenie, synu mój pierworodny, tyce moj” moc” i pierwszym p*odem mojej meskiej si*y, góruj'cy dum’ 
i góruj'cy si’. 

Gen 49:4 Kipia?ece jak woda: nie bedziesz ju, górowa?, bo wszed*ece do *o; a twego ojca, wchodz'c 
zbezczeoeci*ece moje *o;e! 

Gen 49:5 Symeon i Lewi, bracia, narzedziami gwa?*tu by*y ich miecze. 

Gen 49:6 Do ich zmowy sić nie przy*'czć, z ich knowaniem nie z*'czć mej s*awy; gdy w gniewie swym 
mordowali ludzi i w swej swawoli kaleczyli byd?o. 

Gen 49:7 PrzeklEty ten ich gniew, gdy; by? gwa?*towny, i ich zawziêtoœæ, gdy, by*a okrucieństwem! 


Rozprosze ich wićc w Jakubie i rozdrobnić ich w Izraelu. 

Gen 49:8 Judo, ciebie sřawiæ bêd’ bracia twoi, twoja bowiem reka na karku twych wrogów! Synowie twego ojca 
bêd’ ci oddawaee pok*on! 

Gen 49:9 Judo, mĉody Iwie, na zdobyczy róœæ bódziesz, mój synu: jak lew czai sie, gotuje do skoku, do lwicy 
podobny - któ, siê ocemieli go dra. niae? 

Gen 49:10 Nie zostanie odjóte ber*o od Judy ani laska pasterska spooeród kolan jego, a przyjdzie ten, do 
którego ono należy, i zdobódzie pos*uch u narodów! 

Gen 49:11 Przywi';e on swego osio*ka w winnicy i Yrebić ooele u winnych latoroceli. W winie praæ bódzie sw' 
odzie, i w krwi winogron - sw! szatć. 

Gen 49:12 Bêd’ mu sie iskrzy?y oczy od wina, a zêby bêd’ biae od mleka. 

Gen 49:13 Zabulon mieszkase bedzie na wybrzeę u morza, nad brzegiem morza, dok'd zawijaj” okrEty; kraniec 
jego - w Sydonie. 

Gen 49:14 Issachar - osio? kooecisty, bódzie sić wylegiwa? ufny w swe bezpieczeństwo. 

Gen 49:15 Widzi on, ¿e dobry jest spoczynek, a kraj uroczy; ale bedzie musia? ugi'ae swój grzbiet pod 
brzemieniem i stanie sić niewolnikiem, pedzonym do pracy. 

Gen 49:16 Dan bêdzie s'dzi* lud swój jako jeden ze szczepów izraelskich; 

Gen 49:17 bedzie on jak w'¿, na drodze, jak ¿mija jadowita na oecie; ce, k'saj'ca póciny konia, z którego 

jeY dziec spada na wznak. 

Gen 49:18 Wybawienia twego czekam, o Panie! 

Gen 49:19 Gad - zbójcy napadaae go bêd', on zace bdzie napada? im na piśty. 

Gen 49:20 Od Asera - t*uste pokarmy, on bEdzie dostarcza? przysmaków królowi. 

Gen 49:21 Neftali - jak roz*%o;ysty terebint, daj'cy mi*e przepowiednie. 

Gen 49:22 Józef - latorooel owocuj'ca, latorocel owocuj'ca nad Yród?em: ga?*'zki pn" sić po murze. 

Gen 49:23 A choee *ucznicy bed" go przeceladowaee, godziae w niego i czyhaee na niego, 

Gen 49:24 *uk jego pozostanie niez*amany, i rEce jego - sprawne. Z r'k potê¿ nego Boga Jakubowego, od 
Pasterza i Opoki Izraela, 

Gen 49:25 od Boga ojców twoich, który cić bedzie wspomaga*, od Wszechmocnego, który ci bedzie 
b*ogos*awi* - b»ogos*awieństwa z niebios wysokich, b*ogos*awieństwa otch*ani le; 'cej najniżej, 
b*ogos*awieństwa piersi i *ona. 

Gen 49:26 B*ogos*awieństwa ojca twego niech d?u; ej trwaj” niż b3ogos*?awieństwa mych przodków, jak dugo 
trwaae bêd’ pagórki odwieczne - niechaj sp*yn" na g*ow€ Józefa, na gřowê tego, który jest księciem woeród 
swoich braci! 

Gen 49:27 Beniamin - wilk drapieżny, co rano rozrywa zdobycz, a wieczorem rozdziela *upy». 

Gen 49:28 Wszyscy ci - to dwanaoecie szczepów izraelskich, oraz to, co do nich powiedzia? ich ojciec, 
wyg'aszaj'c do ka; dego z nich stosowne b?ogos*awieństwo, gdy im b*ogos*awi*. 

Gen 49:29 Potem da? im taki rozkaz: «Gdy ja zostane przy*'czony do moich przodków, pochowajcie mnie przy 
moich praojcach w pieczarze, która jest na polu Efrona Chetyty, 

Gen 49:30 w pieczarze, która jest na polu Makpela w poblię u Mamre w kraju Kanaan, któr” kupi? Abraham wraz 
z tym polem od Efrona Chetyty jako tytu* w*asnooeci grobu. 

Gen 49:31 Tam pochowano Abrahama i Sarć, jego żonć, tam pochowano Izaaka i jego ¿onê Rebekć; tam 
pochowa?em Leć». 

Gen 49:32 Pole to wraz z pieczar” zosta*o kupione od Chetytów. 

Gen 49:33 Gdy Jakub wyda’ te polecenia swoim synom, z%oży* swe nogi na *oż u, wyzion”* ducha i zosta? 
przy*'czony do swoich przodków. 

Gen 50:1 Józef przypad? do twarzy swego ojca, přaka? nad nim i ca?owa* go. 

Gen 50:2 A potem rozkaza* swym domowym lekarzom, aby zabalsamowali jego ojca. Ci zatem lekarze 
balsamowali Izraela. 

Gen 50:3 Zabraĉo im to czterdziececi dni, tyle bowiem czasu trwařo balsamowanie. Mieszkańcy Egiptu 
op*akiwali Jakuba przez siedemdziesi't dni. 

Gen 50:4 Kiedy zaœ skończy? sie okres 4 a*oby po nim, Józef zwróci? sie do otoczenia faraona z nastópuj'c' 
prooeb': «Jeoeli darzycie mnie ¿yczliwoœci', powiedzcie samemu faraonowi, 

Gen 50:5 ¿e mój ojciec zobowi'za* mnie przysieg” do spe*nienia takiego polecenia: "Gdy umre, pochowasz 
mnie w moim grobie, który sobie przygotowa*em w kraju Kanaan". Niech mi wićc teraz bedzie wolno udaæ sie 
tam, abym móg* pochowaee mego ojca, a potem wrócó». 

Gen 50:6 Faraon odpowiedzia*: «IdY i pochowaj twego ojca, tak jak mu przysi'g?ece». 

Gen 50:7 | Józef wyruszy? w droge, aby pochowaee ojca. A z nim posz?%0 równie, wielu dworzan faraona, 
starszych urzEdników dworskich i wszyscy dostojnicy ziemi Egiptu; 

Gen 50:8 nadto ca*a rodzina Józefa, jego bracia oraz rodzina jego ojca. Tylko dziatwa oraz trzody i byd*o 
zostay w Goszen. 


Gen 50:9 Ci'gneli z nim równie, ludzie na wozach i na koniach, tworz'c bardzo liczny orszak. 

Gen 50:10 A gdy przybyli do Goren-Haatad, które leży po drugiej stronie Jordanu, odprawili tam wielki i 
wspania*y obrzêd ga?obny: [Józef] przez siedem dni obchodzi? ; a*obn' uroczystocese po swym ojcu. 

Gen 50:11 Mieszkaj'cy tam Kananejczycy, widz'c te uroczystocese ga*obn' w Goren-Haatad, mówili: «Oto jak 
wielka jest ¿a°oba Egipcjan!» Dlatego nazwano [tê miejscowoceee], która leży po drugiej stronie Jordanu, Abel 
Misraim. 

Gen 50:12 Synowie [Jakuba] uczynili zatem tak, jak im rozkaza* ojciec: 

Gen 50:13 przenieceli go do Kanaanu i pochowali w pieczarze na polu Makpela. Pole to kupi? Abraham od 
Efrona Chetyty jako tytu* wĉasnoœci grobu. Le; a*o ono w pobliżu Mamre. 

Gen 50:14 Józef po pogrzebie ojca wróci? do Egiptu wraz z brasemi i wszystkimi, którzy z nim poszli, aby 
pochowaee jego ojca. 

Gen 50:15 Bracia Józefa zdaj'c sobie sprawe z tego, że ojciec ich nie żyje, myceleli: «Na pewno Józef bódzie 
nas teraz przeoceladowa?* i odp*aci nam za wszystkie krzywdy, które mu wyrz'dzilioemy!» 

Gen 50:16 Tote; kazali powiedziese Józefowi: «Ojciec twój da? przed oemierci' takie polecenie: 

Gen 50:17 Powiedzcie Józefowi tak: Racz przebaczyse braciom twym wykroczenie i wine ich, wyrz'dzili ci 
bowiem krzywde. Teraz przeto daruj *askawie wine nam, którzy czcimy Boga twojego ojca!» Józef rozpřaka’ sieć, 
gdy mu to powtórzono. 

Gen 50:18 Wtedy bracia ju; sami poszli do Józefa i upad*szy przez nim rzekli: «Jesteoemy twoimi 
niewolnikami». 

Gen 50:19 Lecz Józef powiedzia* do nich: «Nie bójcie sie. Czy; ja jestem na miejscu Boga? 

Gen 50:20 Wy niegdyce knulicecie z*%o przeciwko mnie, Bóg jednak zamierzy* to jako dobro, „eby sprawiee to, 
co jest dzisiaj, ¿e prze, y* wielki naród. 

Gen 50:21 Teraz wiêc nie bójcie sie: bêdê ¿ywi? was i dzieci wasze». | tak ich pociesza*, przemawiaj'c do nich 
serdecznie. 

Gen 50:22 Józef mieszka* w Egipcie wraz z rodzin” swego ojca. Doży* on stu dziesiściu lat 

Gen 50:23 i doczeka? sie prawnuków z Efraima. Równie; dzieci Makira, syna Manassesa, urodzi*y sie na 
kolanach Józefa. 

Gen 50:24 Wreszcie Józef rzek? do swych braci: «Gdy ja umre, Bóg okaże wam sw” *askć i wyprowadzi was z 
tej ziemi do kraju, który poprzysi'g* daae Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi». 

Gen 50:25 Po czym zobowi'za* synów Izraela przysićg”, ¿e spe”ni' takie polecenie: «Gdy Bóg oka; e wam tê 
wielk" swoj” ?3askawooeee, zabierzcie st'd moje kooeci». 

Gen 50:26 Po czym Józef umar, maj'c sto dziesićae lat. Zabalsamowano go i zřo¿ ono go do trumny w Egipcie. 
Exo 1:1 Oto imiona synów Izraela, którzy razem z Jakubem przybyli do Egiptu. Ka; dy zace przyszed? ze swoj! 
rodzin‘: 

Exo 1:2 Ruben, Symeon, Lewi, Juda; 

Exo 1:3 Issachar, Zabulon i Beniamin: 

Exo 1:4 Dan, Neftali, Gad i Aser. 

Exo 1:5 By?o zaœ wszystkich potomków Jakuba siedemdziesi't osób, Józef zaœ ju, by? w Egipcie. 

Exo 1:6 Potem umar? Józef i wszyscy jego bracia, i cae to pokolenie. 

Exo 1:7 A synowie Izraela rozradzali sić, pomna;, ali, potê¿ nieli i umacniali sie coraz bardziej, tak ¿e cay kraj 
sie nimi nape*ni*. 

Exo 1:8 Lecz rz'dy w Egipcie obj'* nowy król, który nie zna? Józefa. 

Exo 1:9 | rzek? do swego ludu: «Oto lud synów Izraela jest liczniejszy i potê¿ niejszy od nas. 

Exo 1:10 Roztropnie przeciw niemu wyst'pmy, ażeby sie przesta?* rozmna, aae. W wypadku bowiem wojny 
móg*by sić po?*'czyee z naszymi wrogami w walce przeciw nam, aby wyjœæ z tego kraju». 

Exo 1:11 Ustanowiono nad nim przeřo¿ onych robót publicznych, aby go uciskali cić kimi pracami. Budowano 
wówczas dla faraona miasta na sk*ady: Pitom i Ramses. 

Exo 1:12 Ale im bardziej go uciskano, tym bardziej sić rozmnaża? i rozrasta*, co jeszcze potógowa?o wstrêt do 
Izraelitów. 

Exo 1:13 Egipcjanie bezwzglednie zmuszali synów Izraela do ciê¿kich prac 

Exo 1:14 i uprzykrzali im życie uci'¿ liw prac” przy glinie i cegle oraz róż nymi pracami na polu. Do tych 
wszystkich prac przymuszano ich bezwzglEdnie. 

Exo 1:15 Potem do poĉo¿ nych u kobiet hebrajskich, z których jedna nazywa%a sić Szifra, a druga Pua, 
powiedzia* król egipski 

Exo 1:16 te s*owa: «Jeœli bedziecie przy porodach kobiet hebrajskich, to patrzcie na přeæ noworodka. Jeceli 
bEdzie ch*opiec, to winnyoecie go zabiae, a jeceli dziewczynka, to zostawcie j przy życiu». 

Exo 1:17 Lecz po?ożne ba?*y sić Boga i nie wykona?y rozkazu króla egipskiego, pozostawiaj'c przy życiu [nowo 
narodzonych] ch*opców. 

Exo 1:18 | wezwa? król egipski poř0o¿ ne, mówi'c do nich: «Czemu tak czynicie i czemu pozostawiacie ch»opców 


przy życiu?» 

Exo 1:19 One odpowiedzia*y faraonowi: «Kobiety hebrajskie nie s' podobne do Egipcjanek, one s zdrowe, 
toteż rodz! wczeceniej, zanim zdo*a do nich przybyee po?”o; na». 

Exo 1:20 Bóg dobrze czyni? pořo¿ nym, a lud [izraelski] stawa? siê coraz liczniejszy i potê¿ niejszy. 

Exo 1:21 Poniewa; po?”ożne ba*y sie Boga, równie, i im zapewni? On potomstwo. 

Exo 1:22 Faraon wyda? wtedy ca*emu narodowi rozkaz: «Wszystkich nowo narodzonych ch*opców 
Hebrajczyków należy wyrzuciee do rzeki, a dziewczynki pozostawiee przy życiu». 

Exo 2:1 Pewien cz*owiek z pokolenia Lewiego przyszed?, aby wzi'ae za żone jedn” z kobiet z tego, pokolenia. 
Exo 2:2 Ta kobieta poczê’řa i urodzi*a syna, a widz'c, ¿e jest piśkny, ukrywa?%a go przez trzy miesi'ce. 

Exo 2:3 A nie mog'c ukrywaee go d”u; ej, wziś*%a skrzynke z papirusu, powlek?a j' żywic” i smo*', i wożywszy w 
ni” dziecko, umieoeci*a w sitowiu na brzegu rzeki. 

Exo 2:4 Siostra zaœ jego sta*a z dala, aby widzieae, co si€ z nim stanie. 

Exo 2:5 A córka faraona zeszřa ku rzece, aby sić wyk'paee, a jej s*u; 'ce przechadza?y sić nad brzegiem rzeki. 
Gdy spostrzeg*a skrzynke pooeród sitowia, pos*a*?a s*uż 'c', aby j' przynios?*a. 

Exo 2:6 A otworzywszy j‘, zobaczy*a dziecko: by? to p*acz'cy ch*opczyk. Ulitowa*a sie nad nim mówi'c: «Jest 
on spooeród dzieci Hebrajczyków». 

Exo 2:7 Jego siostra rzek*a wtedy do córki faraona: «Chcesz, a pójdê zawořaæ ci karmicielkE spooeród kobiet 
Hebrajczyków, która by wykarmi*a ci to dziecko?» 

Exo 2:8 «ldY» - powiedzia?a jej córka faraona. Posz%a wówczas dziewczyna zawo?aas matkê dziecka. 

Exo 2:9 Córka faraona tak jej powiedzia?a: «WeY to dziecko i wykarm je dla mnie, a ja dam ci za to zapřatê». 
Wówczas kobieta zabra*a dziecko i wykarmi*a je. 

Exo 2:10 Gdy ch?opiec podrós*, zaprowadzi*a go do córki faraona, i by? dla niej jak syn. Da*a mu imie Mojżesz 
mówi'c: «Bo wydoby*am go z wody». 

Exo 2:11 W tym czasie Mojżesz dorós*, poszed* odwiedziae swych rodaków i zobaczy” jak ciê¿ ko pracuj”. 
Ujrza* te; Egipcjanina bij' cego pewnego Hebrajczyka, jego rodaka. 

Exo 2:12 Rozejrza? sić wiec na wszystkie strony, a widz'c, ¿e nie ma nikogo, zabi? Egipcjanina i ukry? go w 
piasku. 

Exo 2:13 Wyszed* znowu nazajutrz, a oto dwaj Hebrajczycy k*ócili sie ze sob”. | rzek? do winowajcy: «Czemu 
bijesz twego rodaka?» 

Exo 2:14 A ten mu odpowiedzia?: «Któ, cie ustanowi? naszym przeřo¿ onym i rozjemc'? Czy chcesz mić zabiae, 
jak zabi*ece Egipcjanina?» Przel'k* sić Moj; esz i pomycela*: «Z ca? pewnooeci” sprawa sić ujawni*a». 

Exo 2:15 Tak¿e faraon us*ysza* o tej sprawie i usi*owa? straciae Moj; esza. Uciek* wićc Moj; esz przed 
faraonem i uda? sie do kraju Madian, i zatrzyma? sić tam przy studni. 

Exo 2:16 A kap*an Madianitów mia? siedem córek. Przysz*y one, naczerpa?*y wody i nape*ni*y koryta, aby 
napoiae owce swego ojca. 

Exo 2:17 Ale nadeszli pasterze i odpćdzili je. Moj¿esz wtedy powsta”, wzi? je w obrone i napoi? ich owce. 

Exo 2:18 A gdy wróci*y do Reuela, ojca swego, zapyta” je: «Dlaczego wracacie dzioe tak wczecenie?» 

Exo 2:19 Odpowiedzia*y: «Egipcjanin obroni? nas przed pasterzami i naczerpa? te¿, wody dla nas i napoi? nasze 
owce». 

Exo 2:20 Rzek? wówczas do córek: «A gdzie on jest, i czemu pozostawi*yoecie tego cz*owieka? Zawo?ajcie go, 
aby pożywi* sie chlebem». 

Exo 2:21 Mojęesz zgodzi? sić zamieszkaae u tego cz”owieka, a ten da* mu Seforć, córkê sw”, za żone. 

Exo 2:22 | urodzi*a mu syna, a on da? mu imić Gerszom, bo mówi*: «Jestem cudzoziemcem w obcej ziemi». 
Exo 2:23 Po d?ugim czasie umar? król egipski; Izraelici narzekali na swoj” ciê¿k' prace i jêczeli, a narzekanie na 
ciek" prace dochodzi*o do Boga. 

Exo 2:24 | wys*ucha* Bóg ich jEku, pamiśta* bowiem o swoim przymierzu z Abrahamem, lIzaakiem i Jakubem. 
Exo 2:25 Spojrza* Bóg na Izraelitów i ulitowa? sie nad nimi. 

Exo 3:1 Gdy Moj; esz pasa? owce swego teoecia, Jetry, kapana Madianitów, zaprowadzi? [pewnego razu] owce 
w g?'b pustyni i przyszed* do góry Bożej Horeb. 

Exo 3:2 Wtedy ukaza? mu sie Anio? Pański w p*omieniu ognia, ze oerodka krzewu. [Moj; esz] widzia?, jak krzew 
p*on'* ogniem, a nie spon’? od niego. 

Exo 3:3 Wtedy Moj; esz powiedzia* do siebie: «Podejdć, ¿eby sić przyjrzese temu niezwyk*emu zjawisku. 
Dlaczego krzew sić nie spala?» 

Exo 3:4 Gdy zaœ Pan ujrza*, ¿e [Moj;ę esz] podchodzi*, żeby siê przyjrzese, zawo*%a* Bóg do niego ze oerodka 
krzewu: «Moj; eszu, Mojęeszu!» On zaœ odpowiedzia*: «Oto jestem». 

Exo 3:5 Rzek? mu [Bóg]: «Nie zbli, aj sić tu! Zdejm sanday z nóg, gdy¿ miejsce, na którym stoisz, jest ziemi! 
oewiet'». 

Exo 3:6 Powiedzia* jeszcze Pan: «Jestem Bogiem ojca twego, Bogiem Abrahama, Bogiem Izaaka i Bogiem 
Jakuba». Mojżesz zas?oni* twarz, ba? siê bowiem zwróciae oczy na Boga. 


Exo 3:7 Pan mówi*: «Dosyae napatrzy*em sić na udrekć ludu mego w Egipcie i nas*ucha*em sie narzekań jego 
na ciemiEzców, znam wiśc jego uciemi6ż enie. 

Exo 3:8 Zst'pi*em, aby go wyrwaee z reki Egiptu i wyprowadziee z tej ziemi do ziemi żyznej i przestronnej, do 
ziemi, która op*ywa w mleko i miód, na miejsce Kananejczyka, Chetyty, Amoryty, Peryzzyty, Chiwwity i 
Jebusyty. 

Exo 3:9 Teraz oto dosz*%o wo*anie Izraelitów do Mnie, bo teź naocznie przekona*em sie o cierpieniach, jakie im 
zadaj” Egipcjanie. 

Exo 3:10 IdY przeto teraz, oto posy?am cić do faraona, i wyprowadY mój lud, Izraelitów, z Egiptu». 

Exo 3:11 AMojęesz odrzek* Bogu: «Kim; e jestem, bym mia? iœæ do faraona i wyprowadziee Izraelitów z 
Egiptu?» 

Exo 3:12 A On powiedzia?: «Ja bêdê z tob’. Znakiem zaœ dla ciebie, ¿e Ja cić pos*a*em, bedzie to, że po 
wyprowadzeniu tego ludu z Egiptu oddacie czeœæ Bogu na tej górze». 

Exo 3:13 Moj; esz zaœ rzek? Bogu: «Oto pójde do Izraelitów i powiem im: Bóg ojców naszych pos*a* mie do 
was. Lecz gdy oni mnie zapytaj”, jakie jest Jego imić, to cóż im mam powiedziese?» 

Exo 3:14 Odpowiedzia* Bóg Mojęeszowi: «JESTEM, KTÓRY JESTEM». | doda3: «Tak powiesz synom Izraela: 
JESTEM pos*a* mnie do was». 

Exo 3:15 Mówi? dalej Bóg do Mojęesza: «Tak powiesz Izraelitom: "JESTEM, Bóg ojców waszych, Bóg 
Abrahama, Bóg Izaaka i Bóg Jakuba pos*a* mnie do was. To jest imić moje na wieki i to jest moje zawo?*anie na 
najdalsze pokolenia. 

Exo 3:16 IdY, a gdy zbierzesz starszych Izraela, powiesz im: Objawi* mi sić Pan, Bóg ojców waszych, Bóg 
Abrahama, Bóg Izaaka i Bóg Jakuba i powiedzia*: Nawiedzi*em was i ujrza*em, co wam uczyniono w Egipcie. 
Exo 3:17 Postanowi*em wiec wywieœæ was z ucisku w Egipcie i zaprowadziae do ziem Kananejczyka, Chetyty, 
Amoryty, Peryzzyty, Chiwwity i Jebusyty, do ziemi op*ywaj'cej w mleko i miód". 

Exo 3:18 Oni tych s*%ów us*uchaj”. | pójdziesz razem ze starszymi z Izraela do króla egipskiego i powiecie mu: 
Pan, Bóg Hebrajczyków, nam sić objawi*. Pozwól nam odbyae droge trzech dni przez pustynić, abycemy z?*ożyli 
ofiary Panu, Bogu naszemu. 

Exo 3:19 Ja zaœ wiem, że król egipski pozwoli nam wyjoese z Egiptu tylko wtedy, gdy bEdzie zmuszony rek! 
przemożn”. 

Exo 3:20 Wyci'gne przeto reke i uderze Egipt róż nymi cudami, jakich tam dokonam, a wypuœci was. 

Exo 3:21 Sprawie te, , ¿e Egipcjanie oka,” ¿yczliwoœæ ludowi temu, tak iż nie pójdziecie z niczym, gdy 
bedziecie wychodziae. 

Exo 3:22 Ka; da bowiem kobieta pożyczy od swojej s'siadki i od pani domu swego srebrnych i z*otych naczyń 
oraz szat. Na?o,ycie to na synów i córki wasze i z*upicie Egipcjan». 

Exo 4:1 Na to powiedzia* Moj; esz: «A jeœli nie uwierz” i nie us*uchaj' s*ów moich, mówi'c, ¿e Pan nie ukaza? 
mi sie wcale?» 

Exo 4:2 Wówczas Pan zapyta? go: «Co masz w r6ku?» Odpowiedzia*: «Laskê». 

Exo 4:3 Wtedy rozkaza?: «Rzuae j' na ziemióć». A on rzuci? j' na ziemić, i zamieni*a sić w weż a. Moj; esz zace 
ucieka? przed nim. 

Exo 4:4 Pan powiedzia* wtedy do Mojżesza: «Wyci'gnij rêkê i chwyae go za ogon». | wyci'gn”* reke i uchwyci* 
go, i sta? sie znów lask’ w jego reku. 

Exo 4:5 «Tak uczyń, aby uwierzyli, ¿e ukaza? tobie Pan, Bóg ojców ich, Bóg Abrahama Bóg Izaaka i Bóg 
Jakuba». 

Exo 4:6 Ponownie rzek? do niego Pan: «W*ó;, rêkê w zanadrze!» | wĉo¿ y? rêkê w zanadrze, a gdy j' wyj”, by?a 
pokryta tr'dem bia*ym jak oenieg. 

Exo 4:7 | rzek? znów: «W*óż reke w zanadrze!» I w»oży* j' ponownie w zanadrze, a gdy j po chwili wyci'gn*, 
by?a taka jak reszta cia*a. 

Exo 4:8 «Tak wićc, jeceli nie uwierz” i nie przyjm” oewiadectwa pierwszego znaku, uwierz! oewiadectwu 
drugiego znaku. 

Exo 4:9 A gdyby nawet nie uwierzyli tym dwom znakom i nie zwa, ali na mowê twoj”, wówczas zaczerpniesz 
wody z Nilu i wylejesz na such’ ziemić; a woda zaczerpnięta z Nilu stanie siê krwi” na ziemi». 

Exo 4:10 | rzek? Moj¿esz do Pana: «Wybacz, Panie, ale ja nie jestem wymowny, od wczoraj i przedwczoraj, a 
nawet od czasu, gdy przemawiasz do Twego s*ugi. Ociê¿a°y usta moje i jEzyk mój zesztywnia?». 

Exo 4:11 Pan zaœ odrzek*: «Kto da? cz?owiekowi usta? Kto czyni go niemym albo g*+uchym, widz'cym albo 
niewidomym, czy; nie Ja, Pan? 

Exo 4:12 Przeto idY, a Ja bêdê przy ustach twoich i pouczć cić, co masz mówiee». 

Exo 4:13 Lecz Mojżesz rzek*: «Wybacz, Panie, ale poaelij kogo innego». 

Exo 4:14 | rozgniewa? sić Pan na Mojżesza, mówi'c: «Czy; nie masz brata twego Aarona, lewity? Wiem, że on 
ma *atwooceae przemawiania. Oto teraz wyszed? ci na spotkanie, a gdy cić ujrzy, szczerze sić ucieszy. 

Exo 4:15 Ty bedziesz mówi? do niego i przeka, esz te sowa w jego usta. Ja zace bêdê przy ustach twoich i 


jego, i poucze was, co winnioecie czyniaee. 

Exo 4:16 Zamiast ciebie on bódzie mówiee do ludu, on bćdzie dla ciebie ustami, a ty bedziesz dla niego jakby 
Bogiem. 

Exo 4:17 A laskć te weY do reki, bo ni't masz dokonaas znaków». 

Exo 4:18 | odszed* Moj; esz, a wróciwszy do teœcia swego Jetry, powiedzia* mu: «Pozwól mi icese z powrotem 
do braci moich, którzy sí w Egipcie, aby zobaczyee, czy s! jeszcze przy życiu». Jetro powiedzia* do Moj, esza: 
«ldY w pokoju». 

Exo 4:19 Pan powiedzia* do Mojęesza w Madian: «Wracaj; e do Egiptu, gdyę umarli wszyscy ci, którzy czyhali 
na twe życie». 

Exo 4:20 Wzi** Moj; esz sw" żone i synów, wsadzi* ich na os*a i powraca? do ziemi egipskiej. Wzi”* te¿, Mojżesz 
ze sob” laske Boga. 

Exo 4:21 Pan rzek? do Mojżesza: «Gdy bedziesz zbli a* sić do Egiptu, pamiśtaj o w*adzy czynienia wszelkich 
cudów, jak! ci daem do reki, i oka, j' przed faraonem. Ja zaœ uczynić upartym jego serce, ¿e nie zechce 
zezwoliae na wyjoecie ludu. 

Exo 4:22 A ty wtedy powiesz do faraona: "To mówi Pan: Synem moim pierworodnym jest Izrael. 

Exo 4:23 Mówić ci: Wypuœæ mojego syna, aby mi czecese oddawa?; bo jeceli zwlekase bEdziesz z 
wypuszczeniem go, to Ja zeœlê oemierae na twego syna pierworodnego"». 

Exo 4:24 W czasie podróy w miejscu noclegu spotka? Pan Moj; esza i chcia* go zabiæ. 

Exo 4:25 Sefora wzić*%a ostry kamień i odciêřa napletek syna swego i dotknêĉa nim nóg Moj. esza, mówi!c: 
«Oblubieńcem krwi jestece ty dla mnie». 

Exo 4:26 | odst'pi* od niego [Pan]. Wtedy rzek*a: «Oblubieńcem krwi jestece przez obrzezanie». 

Exo 4:27 Do Aarona powiedzia* Pan: «WyjdY na pustynie naprzeciw Mojęesza». Wyszed? wióc, a gdy go 
spotka? w poblię u góry Boga, uca?owa? go. 

Exo 4:28 Moj, esz opowiedzia* Aaronowi o wszystkich s*owach Pana, który go pos*a?, oraz o wszystkich 
znakach, jakie poleci? mu wykonaee. 

Exo 4:29 Poszli wiec Moj; esz i Aaron. A gdy zebrali ca?! starszyzne Izraelitów, 

Exo 4:30 powiedzia* Aaron wszystko to, co Pan mówi? Mojżeszowi, ten zaœ wykonywe? znaki na oczach ludu. 
Exo 4:31 | uwierzy? lud, gdy s*ysza*, ¿e Pan nawiedzi* Izraelitów i wejrza* na ich ucisk. A uklEkn'wszy, oddali 
pok?on. 

Exo 5:1 Potem udali sie Moj; esz i Aaron do faraona i powiedzieli mu: «Tak powiedzia* Pan, Bóg Izraela: 
Wypuœæ mój lud, aby urz'dzi* na pustyni uroczystoocese ku mojej czci». 

Exo 5:2 Faraon odpowiedzia?*: «Kim; e jest Pan, abym musia? us*uchaae Jego rozkazu i wypuoeciae Izraela? Nie 
znam Pana i nie wypuszczć Izraela». 

Exo 5:3 Rzekli: «Bóg Hebrajczyków nam sie ukaza?. Pozwól przeto nam iœ@æ trzy dni drog” na pustynie i 
z*%0,yee ofiarć Panu, Bogu naszemu, by nas nie nawiedzi* zaraz” lub mieczem». 

Exo 5:4 Na to odpowiedzia? im król egipski: «Dlaczego to Mojęeszu i Aaronie, chcecie odwieceae lud od pracy? 
IdYcie co pródzej do waszych robót». 

Exo 5:5 | powiedzia? jeszcze faraon: «Oto lud kraju teraz jest liczny, a wy odci'gacie go od pracy». 

Exo 5:6 Tego samego dnia taki rozkaz wyda? faraon dozorcom robót ludu i pisarzom: 

Exo 5:7 «Nie bEdziecie dostarczase wiecej ludowi s*omy do wyrabiania ceg?*y, jak poprzednio. Odt'd niech sami 
staraj! siê o some. 

Exo 5:8 Wyznaczycie zaœ im te sam” ilocese cegie*, jak! wyrabiali dot'd, nic im nie zmniejszaj'c; poniewa, s1 
leniwi, wo?aj" przeto: "PójdYmy z3%04yae ofiare naszemu Bogu". 

Exo 5:9 Praca tych ludzi musi sie staæ cić; sza, aby siê ni! zajćli, a nie sk*aniali sie ku fa*szywym wiececiom». 
Exo 5:10 Wyszli wiec dozorcy robót ludu razem z pisarzami i og*osili ludowi: «Tak rozkaza? faraon: Nie 
dostarcze wam wićcej s*omy. 

Exo 5:11 Sami rozejdYcie siê i zbierajcie s3om6, gdzie j' mo¿ecie znaleYae. Mimo to nic nie bódzie odjóte z 
nakazanych oewiadczeń». 

Exo 5:12 | rozproszy* sie lud po ca*ej ziemi egipskiej, aby zbierase oecierń zamiast s*omy. 

Exo 5:13 Dozorcy zaœ robót przynaglali i mówili: «Winnioecie wykonase w ka; dym dniu codzienn” sw” pracć, 
jak wtedy, gdy s°omy wam dostarczano». 

Exo 5:14 Bito pisarzy spoœród Izraelitów, których dozorcy robót faraona ustanowili nad nimi, mówi'c: «Czemu 
nie wykonalioecie powinnooeci waszej i nie dostarczylicecie cegie* ani wczoraj, ani dzisiaj w tej mierze jak 
poprzednio?» 

Exo 5:15 Pisarze zaœ spooeród Izraelitów przybyli do faraona i narzekali mówi'c: «Czemu w ten sposób 
postópujesz z twoimi s*ugami? 

Exo 5:16 Nie daj" teraz s*omy s*ugom twoim i mówi” nam: "Róbcie ceg*y". I oto s*udzy twoi s” bici, i wine 
przypisuje sić ludowi». 

Exo 5:17 Faraon im odpowiedzia?: «Jesteocecie bardzo leniwi, i dlatego mówicie: "Chcemy wyjoeee, by z*o,yae 


ofiare Panu". 

Exo 5:18 Teraz idYcie, ale do pracy! Nie otrzymacie s*omy, ale dostarczycie tak" sam" iloœæ cegie*». 

Exo 5:19 Po?o,enie pisarzy Izraelitów sta?*o sie rozpaczliwe z powodu rozkazu: «Nie umniejszajcie nic z 
dziennego wyrobu cegie*». 

Exo 5:20 Gdy wychodzili od faraona, spotkali Moj; esza i Aarona, którzy na nich czekali. 

Exo 5:21 | powiedzieli do nich: «Niechaj wejrzy Pan na was i os'dzi, gdy; narazilicecie nas na nies*aw€ u 
faraona i jego dworzan. Wy to podalicecie miecz w ich reke, aby nas zabijali». 

Exo 5:22 Wtedy Moj; esz zwróci? sić do Pana i powiedzia?*: «Panie, czemu zezwoli*ece wyrz'dziae zo temu 
ludowi? Czemu mnie wys?*a*ece? 

Exo 5:23 Wszak od tej chwili, gdy poszed*em do faraona, by przemawiaae w Twoim imieniu, gorzej sić on 
obchodzi z tym ludem, a Ty nic nie czynisz dla wybawienia tego ludu». 

Exo 6:1 Pan rzek? wtedy do Moj; esza: «Teraz ujrzysz, co uczynić faraonowi. [Zmuszony] mocn” rek' wypueeci 
ich i mocn” rek" wypćdzi ich ze swego kraju». 

Exo 6:2 Bóg rozmawia? z Moj¿eszem i powiedzia* mu: «Jam jest Jahwe. 

Exo 6:3 Ja objawi*em sie Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi jako Bóg Wszechmocny, ale imienia mego, Jahwe, 
nie objawi*em im. 

Exo 6:4 Ponadto ustanowi*em te; przymierze moje z nimi, ¿e im dam kraj Kanaan, kraj ich wEdrówek, gdzie 
przebywali jako przybysze. 

Exo 6:5 Ja tak, e us*ysza*em jek Izraelitów, których Egipcjanie obci” żyli robotami, i wspomnia*em na moje 
przymierze. 

Exo 6:6 Przeto powiedz synom izraelskim: Ja jestem Pan! Uwolnić was od jarzma egipskiego i wybawie was z 
niewoli, i wyswobodze was wyci'gnićtym ramieniem i przez surowe kary. 

Exo 6:7 | wezmć sobie was za mój lud, i bêdê wam Bogiem, i przekonacie sić, ¿e Ja, Pan, Bóg wasz, 
uwolni*em was spod jarzma egipskiego. 

Exo 6:8 Potem wprowadzć was do ziemi, któr” z rek" podniesion” przysi'g*em daae Abrahamowi, Izaakowi i 
Jakubowi. Dam j' wam na w*asnoceee. Zaiste, Ja jestem Pan!» 

Exo 6:9 Moję esz oznajmi* te s*owa Izraelitom, którzy nie chcieli ich s'uchase z powodu udr6ki ducha i z powodu 
ciê¿ kich robót. 

Exo 6:10 Pan powiedzia* do Moj; esza: 

Exo 6:11 «IdY i powiedz faraonowi, królowi egipskiemu, aby wypuoeci* Izraelitów ze swego kraju». 

Exo 6:12 Moj. esz wymawia? sie przed Panem mówi'c: «Jeœli Izraelici nie chc! mie s*uchaee, jak; e faraon 
bedzie s*ucha* mnie, któremu mówienie sprawia trudnocese?» 

Exo 6:13 Pan powiedzia* do Moj; esza i Aarona i da? im rozkaz dla Izraelitów i dla faraona, króla egipskiego, 
aby pozwoli? wyjoeae Izraelitom z ziemi egipskiej. 

Exo 6:14 Oto naczelnicy rodów: synowie Rubena, pierworodnego Izraela: Henoch i Pallu, Chesron i Karmi; to s’ 
rodziny Rubena. 

Exo 6:15 Synowie Symeona: Jemuel, Jamin, Ohad, Jakin, Sochar i Szaul, syn Kananejki; to s” rodziny 
Symeona. 

Exo 6:16 Oto imiona synów Lewiego z ich rodzinami: Gerszon, Kehat i Merari. Lat ¿ycia Lewiego by?o sto 
trzydzieoceci siedem. 

Exo 6:17 Synowie Gerszona: Libni i Szimei, wed*ug ich rodzin. 

Exo 6:18 Synowie Kehata: Amram i Jishar, Chebron i Uzzjel. Lat życia Kehata by?o sto trzydzieoeci trzy. 

Exo 6:19 Synowie Merariego: Machli i Muszi. Oto rodziny Lewiego wed?*ug ich rodowodów. 

Exo 6:20 Amram wzi” za żone ciotkć swoj”, Jokebed, która mu urodzi*a Aarona i Mojżesza. Lat ¿ycia Amrama 
by?o sto trzydziececi siedem. 

Exo 6:21 Synowie Jishara: Korah, Nefeg i Zikri. 

Exo 6:22 Synowie Uzzjela: Miszael, Elsafan i Sitri. 

Exo 6:23 Aaron wzi’? za żonć El; biete, córkE Aminadaba, siostre Nachszona, która mu urodzi*a Nadaba, 
Abihu, Eleazara i Itamara. 

Exo 6:24 Synowie Koracha: Assir, Elkana i Abiasaf. Oto rody Korachitów. 

Exo 6:25 Eleazar, syn Aarona, wzi’? za ¿onê jedn” z córek Putiela, i ona urodzi*a mu Pinchasa. To s' g*owy 
rodów lewickich wed?*ug ich rodzin. 

Exo 6:26 Oto s' ci, Aaron i Moję esz, do których wĉaœnie rzek? Pan: «WyprowadYcie synów Izraela z Egiptu 
wed*ug ich zastępów». 

Exo 6:27 To oni przemawiali do faraona, króla egipskiego, i wyprowadzili Izraelitów z Egiptu: oni, Mojżesz i 
Aaron. 

Exo 6:28 Gdy Pan przemawia? do Moj; esza w ziemi egipskiej, 

Exo 6:29 powiedzia* mu wtedy Pan: «Ja jestem Pan! Powiedz faraonowi, królowi egipskiemu, wszystko, co ci 
powiedzia*em». 


Exo 6:30 A Moj, esz tak sić t*umaczy* przed Panem: «Oto mówienie sprawia mi trudnoceae. Jak; e wiêc faraon 
zechce mie s*uchaee?» 

Exo 7:1 Pan odpowiedzia? Mojęeszowi: «Oto Ja uczynie cić jakby Bogiem faraona, a Aaron, brat twój, bEdzie 
twoim prorokiem. 

Exo 7:2 Ty powiesz mu wszystko, co ci rozkaż ć, a Aaron, brat twój, bdzie przemawia? do faraona, ażeby 
wypuoeci* Izraelitów ze swego kraju, 

Exo 7:3 Ja zaoe uczynić nieustepliwym serce faraona i pomno¿ê moje znaki i moje cuda w kraju egipskim. 

Exo 7:4 Faraon nie us*ucha was, tote; wyci'gne rêkê moj' nad Egiptem i wywiode z Egiptu moje zastepy, mój 
lud, synów Izraela z pocerodka nich, woeród wielkich kar. 

Exo 7:5 l poznaj” Egipcjanie, ¿e Ja jestem Pan, gdy wyci'gne reke przeciw Egiptowi i wyprowadze z pooerodka 
nich Izraelitów». 

Exo 7:6 Mojżesz i Aaron uczynili tak, jak im Pan nakaza’ uczyniee. 

Exo 7:7 Mojęesz liczy? wtedy osiemdziesi't lat, a Aaron osiemdziesi!'t trzy, gdy przemawiali do faraona. 

Exo 7:8 Pan tak powiedzia* do Mojżesza i Aarona: 

Exo 7:9 «Jeceli faraon powie wam tak: "Uczyńcie cud na wasz” korzyceae", wtedy powiesz Aaronowi: WeY laskê 
i rzuae j' przed faraonem, a przemieni sić w wóż a». 

Exo 7:10 Mojżesz i Aaron przybyli do faraona i uczynili tak, jak nakaza? Pan. I rzuci? Aaron laske swoj” przed 
faraonem i s*ugami jego, i zamieni*a sie w weż a. 

Exo 7:11 Faraon wówczas kaza? przywo*ase mêdrców i czarowników, a wró, bici egipscy uczynili to samo dzieki 
swej tajemnej wiedzy. 

Exo 7:12 | rzuci? każ dy z nich laskć, i zamieni*y sie w we, e. Jednak laska Aarona po?kne*a ich laski. 

Exo 7:13 Mimo to serce faraona pozosta? uparte i nie us*ucha?* ich, jak zapowiedzia* Pan. 

Exo 7:14 Rzek? Pan do Moj, esza: «Serce faraona jest twarde, wzbrania sić wypuœciæ lud. 

Exo 7:15 IdY do faraona rano, gdy wyjdzie nad wodê, pocepiesz mu na spotkanie na brzeg Nilu. WeY do reki 
laskê, która zamieni*a sić w we; a. 

Exo 7:16 Powiedz mu: Pan, Bóg Hebrajczyków, pos*a* mnie do ciebie z rozkazem: Wypuœæ lud mój, by Mi 
odda? czeœæ na pustyni! Oto dot'd nie pos*ucha?*ece Mnie. 

Exo 7:17 Tak mówi Pan: Po tym poznasz, ¿e Ja jestem Panem. Oto uderze lask', któr” mam w rece, wody Nilu, 
a zamieni” siê w krew. 

Exo 7:18 Ryby Nilu pogin”, a Nil wydawaee bedzie przykr” woń, tak że Egipcjanie nie bêd’ mogli piæ wody z 
Nilu». 

Exo 7:19 Pan powiedzia* do Mojżesza: «Mów do Aarona: WeY lask6 swoj” i wyci'gnij rêkê na wody Egiptu, na 
jego rzeki i na jego kana?y, i na jego stawy, i na wszelkie jego zbiorowiska wód, a zamieni” sić w krew. I bedzie 
krew w ca?ej ziemi egipskiej, w naczyniach drewnianych i kamiennych». 

Exo 7:20 Mojżesz i Aaron uczynili tak, jak nakaza? Pan. Aaron podniós* laskê i uderzy? ni" wody Nilu na oczach 
faraona i s*ug jego. Woda Nilu zamieni*%a sić w krew. 

Exo 7:21 Ryby rzeki wyginć*y, a Nil zacz'* wydawaee przykr' woń, tak że Egipcjanie nie mogli piæ wody z Nilu. 
Krew by*a w ca*ym kraju egipskim. 

Exo 7:22 Lecz to samo uczynili czarownicy egipscy dziśki swej wiedzy tajemnej. Pozosta?%o wićc uparte serce 
faraona, i nie us*ucha? ich, jak to Pan zapowiedzia?*. 

Exo 7:23 Faraon odwróci? sie i poszed* do swego domu, nie bior'c sobie tego do serca. 

Exo 7:24 Wszyscy Egipcjanie kopali w poblię u Nilu, szukaj'c wody do picia, bo nie mogli piae wody z Nilu. 

Exo 7:25 Up*yn6?o siedem dni od chwili, gdy Pan uderzy? Nil. 

Exo 7:26 Wtedy rzek? Pan do Mojęesza. «ldY do faraona i powiedz mu: To mówi Pan: Wypuœæ lud mój, aby 
Mi s*uży*. 

Exo 7:27 A je¿eli ich nie wypuoecisz, to dotkne ca?*y kraj twój plag” „ab. 

Exo 7:28 Nil zaroi sić od żab. Wejd” do pa*acu twego, do sypialni twojej, do *0ę a twego, do domów s*ug twoich 
i ludu twego, jak równie; do twoich pieców i do dzie¿, twoich. 

Exo 7:29 aby woelizn" sie i do ciebie, i do twego ludu oraz do twoich s?ug». 

Exo 8:1 Pan rzek? do Mojżesza: «Powiedz Aaronowi: Wyci'gnij rêkê i lask6 na rzeki, kanay i stawy i wprowadY 
¿aby do ziemi egipskiej». 

Exo 8:2 Aaron wyci'gn** reke swoj” na wody Egiptu, wysz?y ; aby, i pokry*y ziemie egipsk". 

Exo 8:3 Lecz czarownicy uczynili to samo dzieki swej wiedzy tajemnej i sprowadzili ¿aby na ziemić egipsk”. 
Exo 8:4 Zawo?a? wiśc faraon Moj; esza i Aarona i rzek*: «Procecie Pana, ¿eby usun”? ¿aby ode mnie i od ludu 
mego, a wypuszczć lud, aby zĉo¿ y? ofiare dla Pana». 

Exo 8:5 Odpowiedzia* Moj; esz faraonowi: «Powiedz mi, kiedy mam prosiae za ciebie, za twoje s*ugi i za lud 
twój, by Pan oddali? ¿aby od ciebie i od domów twoich, aby pozosta?*y tylko w Nilu». 

Exo 8:6 Odpowiedzia*: «Jutro». | rzek? Moję esz: «Stanie sie wedug s*owa twego, abyce pozna’, że nie ma 
nikogo jak Pan, nasz Bóg. 


Exo 8:7 aby odejd! od ciebie, od twoich domów, od twoich sĉug i od ludu twego i pozostan” jedynie w Nilu». 
Exo 8:8 Potem Moj; esz z Aaronem odeszli od faraona, a Moj; esz b*aga* Pana o spe”nienie obietnicy, jak! w 
sprawie ¿ab uczyni? faraonowi. 

Exo 8:9 Pan uczyni? wed?ug proceby Mojęesza. aby wyginE?y w domach, na polach i na podwórzach. 

Exo 8:10 Zebrano je w stosy, a ziemia wydawa*a przykr” woń. 

Exo 8:11 Gdy faraon zauwa, y*, ¿e ust'pi* ucisk, serce jego sta?o sie twarde: nie us*ucha* Moj, esza i Aarona, 
co te; Pan zapowiedzia?. 

Exo 8:12 | rzek? Pan do Moj, esza: «Powiedz Aaronowi: Wyci'gnij lask6 swoj” i uderz proch ziemi, aby zamieni? 
siê w komary na ca?ej ziemi egipskiej». 

Exo 8:13 | uczynili tak: Aaron wyci'gn** rêkê swoj! i lask6 i uderzy? proch ziemi. Komary pokry?y ziemić i byd?o, 
ca*y proch ziemi w kraju egipskim zamieni? sić w komary. 

Exo 8:14 Lecz to samo starali sić uczyniae czarownicy dzieki swej wiedzy tajemnej, by sprowadziae komary, ale 
tego nie potrafili. Przysz%y komary na ziemie i na zwierzeta. 

Exo 8:15 Wówczas rzekli czarownicy do faraona: «Palec to Boży», ale serce faraona pozosta”o uparte i nie 
us*ucha? ich, co teg Pan zapowiedzia?. 

Exo 8:16 Rzek? Pan do Moj. esza: « Wstań rano, by spotkaee sić z faraonem, gdy bEdzie wychodzi? nad wode. 
Powiesz mu: To rzecze Pan: Wypuœæ lud mój, by Mi s*uży*. 

Exo 8:17 Je¿eli nie wypueecisz ludu mego, to Ja zecele muchy na ciebie, na twoje s*ugi, na lud twój i na twoje 
domy, tak ¿e domy Egipcjan zostan” nape*nione muchami, a nawet ziemia, na której bêd’. 

Exo 8:18 Lecz oddziele w tym dniu ziemie Goszen, któr” zamieszkuje mój lud, a nie bedzie much, abyce 
wiedzia?, ¿e Ja, Pan, rz'dze w ca*ym kraju. 

Exo 8:19 | uczynić przedzia* miedzy ludem moim a ludem twoim. Jutro uka, e sić ten znak». 

Exo 8:20 I uczyni? tak Pan, i sprowadzi? mnóstwo much do domu faraona, do domów s?ug jego i na ca?! ziemie 
egipsk'. Kraj zosta? zniszczony przez muchy. 

Exo 8:21 Zawo*a? wićc faraon Moj; esza i Aarona i rzek*: «Mo; ecie z*%o; yae ofiarć Bogu waszemu, ale w tym 
kraju». 

Exo 8:22 Odpowiedzia* Mojżesz: «Nie wypada postepowaee w ten sposób, poniewa; obraz’ Egipcjan by*aby 
nasza ofiara dla Pana, Boga naszego, gdybycemy z*oż yli na ofiarć to, co w oczach Egipcjan jest niedozwolone. 
Czy za to nie ukamienowaliby nas? 

Exo 8:23 Pójdziemy na pustynić, na trzy dni, aby zřo¿yæ ofiare Panu, Bogu naszemu, jak nam to przykaza?*». 
Exo 8:24 Odpowiedzia* faraon: «Ja poœlê was na pustynić, byœcie z*ożyli ofiare Panu, Bogu waszemu, tylko 
nie oddalajcie sić zbytnio i wstawcie sie za mn*». 

Exo 8:25 Odpowiedzia* Moj; esz: «Oto ja, gdy wyjde od ciebie, bêdê prosi? Pana, a jutro muchy usun” sie od 
faraona, od s*ug jego i od ludu jego, tylko niech faraon nie oszukuje nas wiecej, nie wypuszczaj'c ludu, i pozwoli 
ludowi z*0; yee ofiarE Panu». 

Exo 8:26 | wyszed* Moj, esz od faraona, i b*aga* Pana. 

Exo 8:27 Pan zaoe uczyni? wedug próceb Moj, esza i usun”? muchy od faraona, s*ug jego i od jego ludu. Nie 
pozosta*a ani jedna. 

Exo 8:28 Lecz i tym razem serce faraona pozostaĉo twarde, i nie puoeci* ludu. 

Exo 9:1 Rzek? Pan do Mojęesza: «ldY do faraona i powiedz mu: Tak powiedzia* Pan, Bóg Hebrajczyków: 
Wypuœæ mój lud, aby Mi s*uży*. 

Exo 9:2 Jeżeli ich nie wypuoecisz, a bEdziesz ich jeszcze zatrzymywa?. 

Exo 9:3 oto r6ka Pana porazi byd?o twoje na polu, konie, os*y, wielb*'dy, wo*y i owce, i bEdzie bardzo wielka 
zaraza. 

Exo 9:4 Lecz Pan oddzieli byd?*o Izraelitów od byd*a Egipcjan. Z izraelskiego nic nie zginie». 

Exo 9:5 Pan ustali? czas, mówi'c: «Jutro uczyni to Pan w tym kraju». 

Exo 9:6 | nazajutrz Pan uczyni? to, ¿e wyginć?%o wszelkie byd*o Egipcjan, a z byd?*a Izraelitów nic nie zginó?*o. 
Exo 9:7 Faraon pos*a* na zwiady, i oto nic nie zginêo z byd?a izraelskiego. Jednak serce faraona by?o uparte, i 
nie puaeci* ludu. 

Exo 9:8 Rzek? Pan do Mojęesza i Aarona: «WeYcie pe*nymi garoeciami sadzy z pieca i Moję esz niech rzuci j' 
ku niebu na oczach faraona, 

Exo 9:9 a py? bEdzie sie unosi? nad ca*ym krajem egipskim i sprawi u cz?owieka i u byd*a w ca?ej ziemi 
egipskiej wrzody i pryszcze». 

Exo 9:10 Wzieli wićc sadzy z pieca i stanćli przed faraonem, a Moj, esz rzuci? j' ku niebu i powsta*y wrzody i 
pryszcze na ludziach i zwierzćtach. 

Exo 9:11 Czarownicy nie mogli stan'ae przed Moj¿Įeszem z powodu wrzodów, bo czarownicy mieli wrzody jak 
inni Egipcjanie. 

Exo 9:12 Ale Pan uczyni? upartym serce faraona, tak ię nie us*ucha? ich, jak zapowiedzia* Pan Moj; eszowi. 
Exo 9:13 | rzek? Pan do Mojżesza: «Wstań rano i idY do faraona, i powiedz mu: To mówi Pan, Bóg 


Hebrajczyków: Wypuoeae lud mój, aby Mi s*uży*, 

Exo 9:14 poniewa; tym razem zeœlê wszystkie moje plagi na ciebie samego, na twoje s*ugi i na twój lud, abyce 
pozna”, ¿e nie ma równego Mi na ca?ej ziemi. 

Exo 9:15 Bo ju, teraz móg*bym wyci'gn'ee reke i dotkn'ee ciebie i lud twój zaraz”, byce zosta? usuniety z ziemi. 
Exo 9:16 Lecz dlatego zostawi*em cić przy życiu, byce zobaczy? si*£ moj” i by imiê moje zostařo rozs*awione po 
ca*ej ziemi. 

Exo 9:17 Jeceli zabraniasz jeszcze memu ludowi wyjoecia i nie chcesz go puoeciee, 

Exo 9:18 to jutro o tej porze spuszcze bardzo wielki grad, jakiego jeszcze w Egipcie nie byo od dnia jego 
powstania aż dot'd. 

Exo 9:19 A teraz pooelij po twoje bydřo i po wszystko, co masz na polu, bo ka, dy cz?owiek i ka; de zwierze 
znajduj'ce sie na polu, a nie zapEdzone do zagrody, zginie, gdy na nich grad spadnie». 

Exo 9:20 Kto ze sĉug faraona zl'k* sie s*ów Pana, schroni* s*ugi swoje i byd%o do domów, 

Exo 9:21 ale kto nie wzi’? sobie s*ów Pana do serca, zostawi? s*ugi swoje i byd?o na polu. 

Exo 9:22 Pan rzek? do Mojżesza: «Wyci'gnij rêkê do nieba, by spad? grad na ca”! ziemie egipsk', na cz”owieka, 
na byd?o, na wszelk' trawć poln’ na ziemi egipskiej». 

Exo 9:23 | wyci'gn”* Moj; esz laskê swoj” do nieba, a Pan zes*a* grzmot i grad i spad? ogień na ziemić. Pan 
spuoeci* równie; grad na ziemić egipsk”. 

Exo 9:24 | powsta? grad i b*yskawice z gradem na przemian tak ogromne, że nie by?o takich na ca?ej ziem 
egipskiej od czasu, gdy [Egipt] sta? sie narodem. 

Exo 9:25 | spad? grad na ca?! ziemie egipsk', na wszystko, co by?o na polu. Grad zniszczy? ludzi, zwierzęta i 
wszelk' trawe poln’ oraz z*ama* ka, de drzewo na polu. 

Exo 9:26 Tylko w ziemi Goszen, gdzie byli Izraelici, nie by?o gradu. 

Exo 9:27 Poleci* wićc faraon, by zawo*ano Moj¿esza i Aarona, i rzek? do nich: «Zgrzeszy*em tym razem. Pan 
jest sprawiedliwy, a ja i lud mój jestecemy winni. 

Exo 9:28 B*agajcie Pana, aby usta? grzmot potê¿ ny i grad, a puszczć was i nie bêdê was d?u, ej zatrzymywa?». 
Exo 9:29 Odpowiedzia* mu Mojżesz: «Gdy wyjde z miasta, wyci'gn6 d*onie do Pana. Grzmoty ustan’, a gradu 
nie bódzie wiecej, byce pozna’, ¿e ziemia należy do Pana. 

Exo 9:30 Lecz ja wiem, ¿e ty i s*udzy twoi nie boj” sie jeszcze Pana Boga». 

Exo 9:31 Len i jEczmień zosta?y zniszczone, poniewa, jeczmień mia? ju, k*osy, a len kwiecie. 

Exo 9:32 Ale pszenica i orkisz nie pok?ad?y siê, bo s' póY niejsze. 

Exo 9:33 Wyszed* wiêc Moj; esz od faraona do miasta i wyci'gn'* d*onie do Pana, i usta*y grzmoty i grad. 
Tak¿e deszcz ju, nie pada? na ziemie. 

Exo 9:34 Gdy faraon zobaczy”, ¿e usta? deszcz, grad i grzmot, zacz’? znowu grzeszyee i sta?%o sić twarde jego 
serce i [serca] s*ug jego. 

Exo 9:35 | pozosta?%o tak uparte serce faraona, ¿e nie wypuaeci* Izraelitów, jak to zapowiedzia* Pan przez 
Mojżesza. 

Exo 10:1 | rzek* Pan do Mojżesza: «ldY do faraona, poniewa; uczyniem twardym serce jego i jego s?*ug, abym 
móg? czyniæ znaki swoje woeród nich, 

Exo 10:2 i abyce opowiada? dzieciom twoim i wnukom, co zdzia*a*em w Egipcie. A znaki moje czyni*em miedzy 
nimi, aby wiedzieli, ¿e Ja jestem Pan». 

Exo 10:3 Mojżesz i Aaron przybyli do faraona i rzekli do niego: «Tak powiedzia* Pan, Bóg Hebrajczyków: 
Dok'd;e bedziesz zwleka? z upokorzeniem sić przede Mn"? Wypuœæ lud mój, aby Mi s*uży*. 

Exo 10:4 Bo jeżeli bśdziesz zwleka? z wypuszczeniem ludu mego, to sprowadze jutro szarańczć do twego 
kraju. 

Exo 10:5 Okryje ona ziemić tak, ¿e nie bedzie można widziese ziemi, i poż re resztć, która została uratowana i 
pozosta*a po gradzie. Zniszczy te; wszelkie drzewa, które rosn" na polach waszych. 

Exo 10:6 Nape*ni domy twoje, domy wszystkich s*ug twoich i domy wszystkich Egipcjan, czego nie widzieli 
ojcowie twoi ani ich praojcowie od dnia, gdy sić ukazali na ziemi, ać, do dnia dzisiejszego». Potem odwróci? sić 
[Moj¿ esz] i wyszed* od faraona. 

Exo 10:7 A s*udzy faraona rzekli do niego: «Jak d?ugo jeszcze bedzie ten dla nas nieszczEceciem? Wypuœæ 
ludzi, aby s*u, yli swemu Panu Bogu. Czy nie rozumiesz, ¿e ginie Egipt?» 

Exo 10:8 Zawo3ano Moj¿esza i Aarona na powrót do faraona, a ten rzek? do nich: «ldYcie, oddajcie czeceae 
Panu, Bogu waszemu. Którzy to maj” icese?» 

Exo 10:9 Moj; esz odpowiedzia?*: «Pójdziemy z naszymi dziesemi i starcami, z synami i córkami, z owcami i 
byd*em; pójdziemy, bo mamy obchodziae oewiśto Pana». 

Exo 10:10 Odpowiedzia* im: «Niech Pan tak bedzie z wami, jak ja was i dzieci wasz wypuszcze. Patrzcie, jakie 
z*e s' wasze zamierzenia. 

Exo 10:11 Nie tak! IdYcie sami móżczyYni i oddajcie czeœæ Panu, jak tegocecie siê domagali». | wypódzono 
ich sprzed oblicza faraona. 


Exo 10:12 Rzek? Pan do Mojżesza: «Wyci'gnij rêkê nad ziemić egipsk', aby œci'gnêĉa szarańcza do ziemi 
egipskiej i poż ara wszelk” roœlinê ziemi, wszystko, co pozosta?o po gradzie». 

Exo 10:13 I wyci'gn'** Moj; esz laskê swoj” nad ziemie egipsk', a Pan sprowadzi? wiatr wschodni, który wia? 
przez cay dzień i ca? noc. Rano wiatr wschodni przyniós* szarańcze. 

Exo 10:14 Szarańcza przylecia*a na ca?! ziemie egipsk" i opuoeci*a siê na ca?*y kraj egipski tak licznie, ¿e tyle 
szarańczy nie byo dot'd ani nie bEdzie nigdy. 

Exo 10:15 I pokry*a powierzchnić ca*ej ziemi. | ciemn” sta*a siê ziemia od szarańczy w takiej ilooeci. 
[Szarańcza] po; ar*a wszelk' trawe ziemi i wszelki owoc z drzewa, który pozosta? po gradzie, i nie pozosta? nic 
zielonego na drzewach i nic z rocelinnooeci polnej w ca?*ej ziemi egipskiej. 

Exo 10:16 Co rychlej kaza? faraon zawo*aee Moj; esza i Aarona i rzek*: «Zgrzeszy*em przeciwko Panu, Bogu 
waszemu, i przeciwko wam. 

Exo 10:17 A teraz, proszć, przebaczcie i tym razem grzech mój, a b*agajcie Pana, Boga waszego, by usun’? 
ode mnie przynajmniej tê œmieræ». 

Exo 10:18 | wyszed* [Mojżesz] od faraona, i prosi? Pana. 

Exo 10:19 Pan sprowadzi? wiatr zachodni, bardzo gwa*towny, który uniós? szarańcze i wrzuci? j' do Morza 
Czerwonego. W ca?ej ziemi egipskiej szarańcza zginêa doszczótnie. 

Exo 10:20 Ale Pan uczyni? upartym serce faraona, i nie wypuaeci* [on] Izraelitów. 

Exo 10:21 I rzek* Pan do Mojżesza: «Wyci'gnij rêkê ku niebu, a nastanie ciemnoœæ w ziemi egipskiej tak 
gêsta, ¿e można bedzie dotkn'ae ciemnoaeci». 

Exo 10:22 Wyci'gn*'* Moj; esz rêkê do nieba i nasta*a ciemnoœæ gósta w ca?ej ziemi egipskiej przez trzy dni. 
Exo 10:23 Jeden drugiego nie widzia? i nikt nie móg* wstaae z miejsca swego przez trzy dni. Ale Izraelici 
wszyscy mieli oewiat*o w swoich mieszkaniach. 

Exo 10:24 Zawo?a? faraon Moję esza i rzek*: «ldYcie, oddajcie czeceae Panu, tylko owce i byd%o wasze zostanie. 
Dzieci wasze równie; mog!” icese z wami». 

Exo 10:25 Odpowiedzia* Moj, esz: «Ty tak¿e musisz dase nam do r'k ofiary i ca?*opalenia, bycemy mogli 
ofiarowaae je Panu, Bogu naszemu. 

Exo 10:26 Równie; byd?o nasze pójdzie z nami, nie zostanie nawet kopyto, poniewa; z niego weY miemy na 
ofiare Panu, Bogu naszemu; a sami nie wiemy, z czego zřo¿yæ ofiare dla Pana, ać tam przyjdziemy». 

Exo 10:27 Pan uczyni? upartym serce faraona i nie chcia* ich wypuœciæ. 

Exo 10:28 | rzek? faraon: «OdejdY ode mnie! Strze, siê i nie zjawiaj siê ju¿ przede mn'! Skoro sie tylko zjawisz 
przede mn”, umrzesz». 

Exo 10:29 I rzek? Moj; esz do faraona: «Bêdzie, jak powiedzia?ece. Nie zjawić sie wiecej przed tob”». 

Exo 11:1 Pan rzek? do Mojęesza: «Jeszcze jedn” plagć zecele na faraona i na Egipt. Potem uwolni was st'd. A 
uwolni was ca*kowicie, nawet was wszystkich st'd wypćdzi. 

Exo 11:2 Oznajmij to ludowi, ażeby ka; dy m6, czyzna u s'siada swego i ka; da kobieta u s'siadki swej 
wypożyczyli przedmioty srebrne i z*ote». 

Exo 11:3 A Pan zjedna? ludowi ĉaskê w oczach Egipcjan. Moj, esz tak; e zażywa? w kraju egipskim wielkiej czci 
tak u s*ug faraona, jak i u ludu. 

Exo 11:4 Mojżesz powiedzia*: «Tak mówi Pan: O pó*nocy przejde przez Egipt. 

Exo 11:5 I pomr' wszyscy pierworodni w ziemi egipskiej od pierworodnego syna faraona, który siedzi na swym 
tronie, aż do pierworodnego niewolnicy, która jest zajêta przy żarnach, i wszelkie pierworodne byd?*a. 

Exo 11:6 Wtedy w ca?ej ziemi egipskiej bedzie wielkie narzekanie, jakiego nie by?o nigdy i jakiego ju¿, nie 
bedzie. 

Exo 11:7 U Izraelitów nawet pies nie zaszczeka ani na ludzi, ani na byd?o, abycecie poznali, ¿e Pan uczyni? 
różnice miedzy Egipcjanami a Izraelitami. 

Exo 11:8 Wtedy przyjd! wszyscy s*udzy twoi do mnie i oddadz" mi pok3on, i powiedz”: WyjdY ty i cay lud twój, 
który idzie za tob”. I potem wyjd'». Moj. esz p*on'c gniewem wyszed? od faraona. 

Exo 11:9 Pan rzek? do Mojżesza: «Nie us*ucha was faraon, aby sta?y siê liczniejsze cuda w ziemi egipskiej». 
Exo 11:10 Mojżesz i Aaron wykonali wszystkie cuda przed faraonem. Lecz Pan uczyni? upartym serce faraona, 
tak iż wzbrania? sie wypuœciæ Izraelitów ze swego kraju. 

Exo 12:1 Pan powiedzia* do Moj; esza i Aarona w ziemi egipskiej: 

Exo 12:2 «Miesi'c ten bêdzie dla was pocz'tkiem miesiecy, bEdzie pierwszym miesi'cem roku! 

Exo 12:3 Powiedzcie całemu zgromadzeniu Izraela tak: Dziesi'tego dnia tego miesi'ca niech sić ka; dy postara 
o baranka dla rodziny, o baranka dla domu. 

Exo 12:4 Jeceliby zace rodzina by*a za ma*a do spożycia baranka, to niech sie postara o niego razem ze swym 
s'siadem, który mieszka najbli; ej jego domu, aby by*a odpowiednia liczba osób. Liczyæ je zace bEdziecie dla 
spożycia baranka wed?ug tego, co każ dy mo, e spożyee. 

Exo 12:5 Baranek bódzie bez skazy, samiec, jednoroczny; wzi'ae możecie jagnić albo koYIE. 

Exo 12:6 BEdziecie go strzec a; do czternastego dnia tego miesi'ca, a wtedy zabije go cae zgromadzenie 


Izraela o zmierzchu. 

Exo 12:7 | wezm' krew baranka, i pokropi” ni” odrzwia i progi domu, w którym bêd! go spo, ywaee. 

Exo 12:8 | tej samej nocy spożyj! mićso pieczone w ogniu, spo¿yj' je z chlebem niekwaszonym i gorzkimi 
zio*ami. 

Exo 12:9 Nie bedziecie spo; ywaee z niego nic surowego ani ugotowanego w wodzie, lecz upieczone na ogniu, 
z gow, nogami i wnćtrznooeciami. 

Exo 12:10 Nie może nic pozostaee z niego na dzień nastepny. Cokolwiek zostanie z niego na nastópny dzień, w 
ogniu spalicie. 

Exo 12:11 Tak zaœ spo, ywaee go bćEdziecie: Biodra wasze bêd’ przepasane, sanda*y na waszych nogach i 
laska w waszym reku. Spo; ywaaee bćdziecie pooepiesznie, gdy, jest to Pascha na czeceae Pana. 

Exo 12:12 Tej nocy przejde przez Egipt, zabije wszystko pierworodne w ziemi egipskiej od cz»owieka a. do 
byd*a i odbêdê s'd nad wszystkimi bogami Egiptu - Ja, Pan. 

Exo 12:13 Krew bedzie wam s?*uży*a do oznaczenia domów, w których bêdziecie przebywaae. Gdy ujrze krew, 
przejde obok i nie bedzie poceród was plagi niszczycielskiej, gdy bêdê kara? ziemić egipsk”. 

Exo 12:14 Dzień ten bEdzie dla was dniem pamiśtnym i obchodziee go bEdziecie jako œwiêto dla uczczenia 
Pana. Po wszystkie pokolenia - na zawsze w tym dniu oewićtowaee bódziecie. 

Exo 12:15 Przez siedem dni spo¿ywaæ bEdziecie chleb niekwaszony. Ju; w pierwszym dniu usuniecie wszelki 
kwas z domów waszych, bo kto by jad? kwaszone potrawy od dnia pierwszego do siódmego, wy*'czony bêdzie z 
Izraela. 

Exo 12:16 W pierwszym dniu bEdziecie mieli zwo*anie œwiête, tak samo w dniu siódmym. Nie bódziecie wtedy 
wykonywaee żadnej pracy. Bedzie wam tylko wolno przygotowaee pożywienie. 

Exo 12:17 Przestrzegaee bódziecie CEwieta Przaceników, gdy; w tym dniu wyprowadzi*em wasze zastópy z 
ziemi egipskiej. Przestrzegajcie tego dnia jako ustanowionego na zawsze we wszystkich waszych pokoleniach. 
Exo 12:18 Czternastego dnia miesi'ca pierwszego od wieczora winnioecie spo; ywaae chleb niekwaszony a; do 
wieczora dwudziestego pierwszego dnia tego miesi'ca. 

Exo 12:19 Przez siedem dni nie znajdzie siê w domach waszych ¿aden kwas, bo kto by spoży* coœ 
kwaszonego, winien byse wy?*'czony ze zgromadzenia Izraela, tak przybysz, jak i urodzony w kraju. 

Exo 12:20 Nie wolno wam jecese nic kwaszonego; we wszystkich domach waszych winnioecie jecese chleb 
niekwaszony». 

Exo 12:21 Mojżesz zwo?%a? wszystkich starszych Izraela i rzek? do nich: «Od?'czcie i weYcie baranka dla 
waszych rodzin i zabijcie jako pasch€. 

Exo 12:22 WeYcie ga?'zk6 hizopu i zanurzcie j' we krwi, która jest w naczyniu, i krwi" z naczynia skropcie próg i 
oba odrzwia. Aż do rana nie powinien nikt z was wychodziae przed drzwi swego domu. 

Exo 12:23 A gdy Pan bedzie przechodził, aby poraziae Egipcjan, a zobaczy krew na progu i na odrzwiach, to 
ominie Pan takie drzwi i nie pozwoli Niszczycielowi wejoeae do tych domów, aby [was] zabija. 

Exo 12:24 Przestrzegajcie tego przykazania jako prawa na wieki ważnego dla ciebie i dla twych dzieci! 

Exo 12:25 Gdy zaœ wejdziecie do ziemi, któr" da wam Pan, jak obieca?, przestrzegajcie tego obyczaju. 

Exo 12:26 Gdy sić was zapytaj! dzieci: cóż to za oewićty zwyczaj? - 

Exo 12:27 tak im odpowiecie: "To jest ofiara Paschy na czeceae Pana, który w Egipcie omin’? domy Izraelitów. 
Porazi? Egipcjan, a domy nasze ocali*"». Lud wtedy ukl'k* i odda? pok?on. 

Exo 12:28 Izraelici poszli i wype?nili [przepis]. Jak nakaza? Pan Moj; eszowi i Aaronowi, tak uczynili. 

Exo 12:29 O pó?nocy Pan pozabija* wszystko pierworodne Egiptu: od pierworodnego syna faraona, który siedzi 
na swym tronie, aż do pierworodnego tego, który by? zamknićty w wiśzieniu, a także wszelkie pierworodne z 
byd?*a. 

Exo 12:30 | wsta* faraon jeszcze w nocy, a z nim wszyscy jego dworzanie i wszyscy Egipcjanie. | podniós* sie 
wielki krzyk w Egipcie, gdy; nie byo domu, w którym nie by*oby umar*ego. 

Exo 12:31 | jeszcze w nocy kaza? faraon wezwaae Moj; esza i Aarona, i powiedzia*: «Wstańcie, wyruszajcie z 
pocerodka mojego ludu, tak wy, jak Izraelici! IdYcie i oddajcie czeoeae Panu wedug waszego pragnienia. 

Exo 12:32 WeYcie ze sob! owce wasze i woy, jak pragnelioecie, i idYcie. Procecie tak¿e o 3ask6 dla mnie». 
Exo 12:33 | nalegali Egipcjanie na lud, aby jak najpredzej wyszli z kraju, gdy, mówili: «Wszyscy pomrzemy». 
Exo 12:34 | wzi” lud ciasto, zanim sie zakwasi*o w dzie; ach owiniśtych p*aszczami, i niós* je na barkach. 

Exo 12:35 Synowie Izraela uczynili wed*ug tego, jak im nakaza? Moj, esz, i wypożyczali od Egipcjan przedmioty 
srebrne i z*ote oraz szaty. 

Exo 12:36 Pan wzbudzi? ¿yczliwoœæ Egipcjan dla Izraelitów, i pożyczyli im. I w ten sposób [Izraelici] z*upili 
Egipcjan. 

Exo 12:37 | wyruszyli Izraelici z Ramses ku Sukkot w liczbie okoo szeoeciuset tysiecy mê¿ ów pieszych, prócz 
dzieci. 

Exo 12:38 Tak; e wielkie mnóstwo cudzoziemców wyruszy*o z nimi, nadto owce i wo*y, i olbrzymi dobytek. 

Exo 12:39 Z ciasta, które wynieceli z Egiptu, wypiekli niekwaszone placki, poniewa;, sić nie zakwasi?%o. 


Wypedzeni z Egiptu bez najmniejszej zwřoki, nie zdo*ali przygotowaee nawet zapasów na droge. 

Exo 12:40 A czas pobytu Izraelitów w Egipcie trwa? czterysta trzydziececi lat. 

Exo 12:41 | oto tego samego dnia, po up*ywie czterystu trzydziestu lat, wysz*y wszystkie zastepy Pana z ziemi 
egipskiej. 

Exo 12:42 Tej nocy czuwa” Pan nad wyjoeciem synów Izraela z ziemi egipskiej. Dlatego noc ta winna byse 
czuwaniem na czeceae Pana dla wszystkich Izraelitów po wszystkie pokolenia. 

Exo 12:43 Pan powiedzia* do Moj; esza i Aarona: «Takie bódzie prawo dotycz'ce Paschy: aden cudzoziemiec 
nie może jej spo¿ywaæ. 

Exo 12:44 Jednak niewolnik, nabyty za pieni'dze, któregoce podda? obrzezaniu, może j' spożywaee. 

Exo 12:45 Obcokrajowiec i najemnik nie mog” jej spo, ywaee. 

Exo 12:46 W jednym i tym samym domu winna byæ spożyta. Nie można wynieœæ z tego domu ¿adnego 
kawa?ka miesa na zewn!'trz. Kooeci z niego *amaee nie bEdziecie. 

Exo 12:47 Ca?*e zgromadzenie Izraela bedzie to zachowywa”o. 

Exo 12:48 Jeoceliby cudzoziemiec przebywaj'cy u ciebie chcia* obchodziae Paschć [ku czci] Pana, to musisz 
obrzezaee wpierw wszystkich potomków jego domu, i wtedy dopiero dopuoeciae go mo¿esz do obchodzenia 
Paschy, gdy, wówczas bêdzie mia? prawa tubylców. aden jednak nieobrzezany nie może spo; ywaae Paschy. 
Exo 12:49 Takie samo prawo bedzie dla tubylców i dla cudzoziemców przebywaj'cych poœród was». 

Exo 12:50 Wszyscy Izraelici uczynili tak, jak nakaza? Pan Moj; eszowi i Aaronowi. 

Exo 12:51 Tego samego dnia wywiód* Pan synów Izraela z ziemi egipskiej wedug ich zastepów. 

Exo 13:1 Pan tak powiedzia* do Moj, esza: 

Exo 13:2 «Pooewieaecie Mi wszystko pierworodne. U synów Izraela do Mnie nale; eae bêd’ pierwociny *ona 
matczynego - zarówno cz?owiek, jak i zwierzó». 

Exo 13:3 Moj, esz powiedzia* do ludu: «Pamiśtajcie o dniu tym, gdyoecie wyszli z Egiptu, z domu niewoli, gdy¿, 
potê¿n' rek"! wywiód* was Pan stamt'd: [w tym to dniu] nie wolno jeœæ chleba kwaszonego. 

Exo 13:4 Dzioe wychodzicie w miesi'cu Abib. 

Exo 13:5 Gdy zaœ Pan wprowadzi cić do kraju Kananejczyka, Chetyty, Amoryty, Chiwwity, Jebusyty, jak 
poprzysi'g* przodkom twoim daae im ziemić op*ywaj'c' w mleko i miód, wtedy winienece obchodziae to œwiêto w 
tym samym miesi'cu. 

Exo 13:6 Przez siedem dni bedziesz jad? chleb niekwaszony, a w dniu siódmym bćdzie dla ciebie œwiêto ku 
czci Pana. 

Exo 13:7 [Tylko] niekwaszony chleb mo¿ na jecese w czasie tych siedmiu dni i nie bćdzie można ujrzeæ u ciebie 
chleba kwaszonego ani nie bedzie mo¿na ujrzeae u ciebie ¿adnego kwasu w twoich granicach. 

Exo 13:8 W tym dniu bedziesz opowiada? synowi swemu: Dzieje sie tak ze wzglEdu na to, co uczyni? Pan dla 
mnie w czasie wyjoecia z Egiptu. 

Exo 13:9 Bedzie to dla ciebie znakiem na róce i przypomnieniem miedzy oczami, aby prawo Pana by?o w 
ustach twoich, gdy;, rek" potê¿ n! wywiód? cie Pan z Egiptu. 

Exo 13:10 I bedziesz zachowywe? to postanowienie w oznaczonym czasie rok w rok, 

Exo 13:11 gdy Pan wprowadzi cić do kraju Kananejczyka, jak poprzysi'g* tobie i przodkom twoim, i da go tobie. 
Exo 13:12 | oddasz wszelkie pierwociny $ona matki dla Pana i wszelki pierwszy p*ód byd?a, jaki bódzie u ciebie; 
co jest rodzaju meskiego, należy do Pana. 

Exo 13:13 Lecz pierworodny p*ód os*a wykupisz jagniściem, a jecelibyce nie chcia* wykupiee, to musisz mu 
z*amaee kark. Pierworodnych ludzi z synów twych wykupisz. 

Exo 13:14 Gdy cić syn zapyta w przysz?*oaeci: Co to oznacza? - odpowiesz mu: Pan rek! mocn' wywiód* nas z 
Egiptu, z domu niewoli. 

Exo 13:15 Gdy faraon wzbrania* sie nas uwolniae, Pan wybi* wszystko, co pierworodne w ziemi egipskiej, 
zarówno pierworodne z ludzi, jak i z byd*a, dlatego ofiaruje dla Pana mćskie pierwociny *ona matki i wykupuje 
pierworodnego mego syna. 

Exo 13:16 Bedzie to dla ciebie znakiem na rêce i ozdob” miśdzy oczami [przypominaj'c], ¿e Pan potóżn” rek! 
wywiód* nas z Egiptu». 

Exo 13:17 Gdy faraon uwolni? lud, nie wiód* go Bóg drog” prowadz'c" do ziemi filistyńskiej, chocia, by*a 
najkrótsza. Powiedzia* bowiem Bóg: « eby lud na widok czekaj'cych go walk nie ¿aowa? i nie wróci? do 
Egiptu». 

Exo 13:18 Bóg wićc prowadzi? lud okrEżn” drog’ pustynn’ ku Morzu Czerwonemu, a Izraelici wyszli uzbrojeni z 
ziemi egipskiej. 

Exo 13:19 Zabra?* teg Moj; esz ze sob” kooeci Józefa, gdy; ten przysieg' zobowi'za? Izraelitów mówi'c: 
«Wspomo; e was niezawodnie Bóg, a wówczas zabierzcie st'd koœci moje ze sob». 

Exo 13:20 Wyruszyli z Sukkot i rozbili obóz w Etam, na skraju pustyni. 

Exo 13:21 A Pan szed? przed nimi podczas dnia, jako s*up ob*oku, by ich prowadziae drog”, podczas nocy zace 
jako s*up ognia, aby im œwieciæ, ¿eby mogli iœæ we dnie i w nocy. 


Exo 13:22 Nie ustepowa? sprzed ludu s*up ob*oku we dnie ani s*up ognia w nocy. 

Exo 14:1 Pan przemówi? do Moj; esza tymi s*owami: 

Exo 14:2 «Rozka, Izraelitom, niech zawróc” i niech rozbij” obóz pod Pi-Hachirot pomiedzy Migdol a morzem, 
naprzeciw Baal-Sefon. Rozbijcie namioty naprzeciw tego miejsca nad morzem. 

Exo 14:3 Faraon powie wtedy: Izraelici zab*'dzili w kraju, a pustynia zamknêĉa im droge. 

Exo 14:4 Uczynić upartym serce faraona, i urz'dzi poœcig za wami. Wtedy oka, € potógć moj” nad faraonem i 
nad ca*ym jego wojskiem. Poznaj” wówczas Egipcjanie, ¿e Ja jestem Pan». | uczynili w ten sposób. 

Exo 14:5 Gdy doniesiono królowi egipskiemu o ucieczce ludu, zmieni*o sie usposobienie faraona i jego s*ug 
wzgledem niego i rzekli: «Cóż ecemy uczynili pozwalaj'c Izraelowi opuœciæ nasz’ sřu¿ bê?» 

Exo 14:6 Rozkaza* wówczas faraon zaprzegaae swoje rydwany i zabra? ludzi swoich ze sob”. 

Exo 14:7 Wzi® szeceseset rydwanów wyborowych oraz wszystkie inne rydwany egipskie, a na każ dym z nich 
byli dzielni wojownicy. 

Exo 14:8 Pan uczyni? upartym serce faraona, króla egipskiego, który urz'dzi* pooecig za Izraelitami. Ci jednak 
wyszli z podniesion” rek". 

Exo 14:9 Egipcjanie wićc oecigali ich i dopEdzili obozuj'cych nad morzem - wszystkie konie i rydwany faraona, 
jeYdYcy i ca?e wojsko jego - pod Pi-Hachirot naprzeciw Baal-Sefon. 

Exo 14:10 A gdy sie zbliży* faraon, Izraelici podnieceli oczy, a ujrzawszy, ¿e Egipcjanie cign’ za nimi, ogromnie 
sie przerazili. Izraelici podnieceli gřoœne wo?anie do Pana. 

Exo 14:11 Rzekli do Mojęesza: «Czy; brakowa?*o grobów w Egipcie, ¿e nas tu przyprowadzi*ece, abycemy 
pomarli na pustyni? Có; za us°ugê wycewiadczy*ece nam przez to, ¿e wyprowadzi*ece nas z Egiptu? 

Exo 14:12 Czyż nie mówilicemy ci wyraYnie w Egipcie: Zostaw nas w spokoju, chcemy s*użyae Egipcjanom. 
Lepiej bowiem nam by?o s*u;yee im, niż umieraæ na tej pustyni». 

Exo 14:13 Mojęesz odpowiedzia? ludowi: «Nie bójcie sie! Pozostańcie na swoim miejscu, a zobaczycie 
zbawienie od Pana, jakie zgotuje nam dzisiaj. Egipcjan, których widzicie teraz, nie bEdziecie już nigdy ogl'daee. 
Exo 14:14 Pan bEdzie walczy? za was, a wy bEdziecie spokojni». 

Exo 14:15 Pan rzek? do Mojęesza: «Czemu g*oceno wo*asz do Mnie? Powiedz Izraelitom, niech ruszaj” w 
droge. 

Exo 14:16 Ty zaœ podniece sw” laskć i wyci'gnij rêkê nad morze i rozdziel je na dwoje, a wejd” Izraelici w 
oerodek na such” ziemie. 

Exo 14:17 Ja natomiast uczynić upartymi serca Egipcjan, ¿e pójd' za nimi. Wtedy oka; € moj” potêgê wobec 
faraona, ca*ego wojska jego, rydwanów i wszystkich jego jeYdY ców. 

Exo 14:18 A gdy okaż 6 moj! potógć wobec faraona, jego rydwanów i jeYdYców, wtedy poznaj" Egipcjanie, że 
ja jestem Pan». 

Exo 14:19 Anio? Boży, który szed? na przedzie wojsk izraelskich, zmieni* miejsce i szed* na ich ty*ach. S*%up 
ob*oku równie, przeszed? z przodu i zaj”* ich tyy, 

Exo 14:20 staj'c miedzy wojskiem egipskim a wojskiem izraelskim. I tam by? ob*ok ciemnooeci", tu zace 
ooewieca” noc. | nie zbliżyli sić jedni do drugich przez ca?! noc. 

Exo 14:21 Mojęesz wyci'gn** rêkê nad morze, a Pan cofn'* wody gwa?townym wiatrem wschodnim, który wia? 
przez ca”! noc, i uczyni? morze such” ziemi”. Wody sie rozst'pi*y, 

Exo 14:22 a Izraelici szli przez oerodek morza po suchej ziemi, maj'c mur z wód po prawej i po lewej stronie. 
Exo 14:23 Egipcjanie oecigali ich. Wszystkie konie faraona, jego rydwany i jeYdYcy weszli za nimi w œrodek 
morza. 

Exo 14:24 O oewicie spojrza* Pan ze s*upa ognia i ze s*upa ob*%oku na wojsko egipskie i zmusi? je do ucieczki. 
Exo 14:25 | zatrzyma? ko*%a ich rydwanów, tak ¿e z wielk" trudnoaeci" mogli sić naprzód posuwaee. Egipcjanie 
krzykneli: «Uciekajmy przed Izraelem, bo w jego obronie Pan walczy z Egipcjanami». 

Exo 14:26 A Pan rzek? do Moj; esza: «Wyci'gnij rêkê nad morze, aby wody zala*y Egipcjan, ich rydwany i 
jeY dY ców». 

Exo 14:27 Wyci'gn** Moj; esz rêkê nad morze, które o brzasku dnia wróci*o na swoje miejsce. Egipcjanie 
uciekaj'c biegli naprzeciw falom, i pogr'¿ y? ich Pan w oerodku morza. 

Exo 14:28 Powracaj'ce fale zatopi?y rydwany i jeYdYców ca?ego wojska faraona, którzy weszli w morze, 
oecigaj'c tamtych, nie ocala? z nich ani jeden. 

Exo 14:29 Izraelici zace szli po suchym dnie morskim, maj'c mur [wodny] po prawej i po lewej stronie. 

Exo 14:30 W tym to dniu wybawi* Pan Izraela z r'k Egipcjan. I widzieli Izraelici martwych Egipcjan na brzegu 
morza. 

Exo 14:31 Gdy Izraelici widzieli wielkie dzie*o, którego dokona? Pan wobec Egipcjan, ulekli sić Pana i uwierzyli 
Jemu oraz Jego s*udze Mojżeszowi. 

Exo 15:1 Wtedy Moj; esz i Izraelici razem z nim oepiewali tak" pieceń ku czci Pana: Bêdê oepiewa? ku czci Pana, 
który wspaniale sw' potógó okaza, gdy konia i jeYdY ca jego pogr'ży* w morzu. 

Exo 15:2 Pan jest moj! moc’ i Yród3em móstwa! Jemu zawdzićczam moje ocalenie. On Bogiem moim, 


uwielbiaae Go bede, On Bogiem ojca mego, bêdê Go wywy; sza’. 

Exo 15:3 Pan, mocarz wojny, Jahwe jest imić Jego. 

Exo 15:4 Rzuci* w morze rydwany faraona i jego wojsko. Wyborowi jego wodzowie zgineli w Morzu Czerwonym. 
Exo 15:5 Przepaoeci ich ogarnó*y, jak g*az runêli w g°êbinê. 

Exo 15:6 Uwielbiona jest potêga prawicy Twej, Panie, Prawica Twa, o Panie, star*a nieprzyjació?. 

Exo 15:7 Pe*en potógi zniszczy*ece przeciwników Twoich, Twój gniew im okaza?ece, a spali? ich jak s*om€. 
Exo 15:8 Pod tchnieniem Twoich nozdrzy spiśtrzy?y sie wody, żywio*y p*ynne stanć*y jak wa*y, w pocerodku 
morza zakrzep?*y przepaoaeci. 

Exo 15:9 Mówi? nieprzyjaciel: «Bêdê oeciga*, pochwycć, zdobycz podzielć, nasyce m” duszć, miecza dobêdê, 
reka moja ich zetrze». 

Exo 15:10 Wionêĉo tchnienie Twoje i przykry?*o ich morze, zatoneli jak o%ów poœród wód gwa?townych. 

Exo 15:11 Któż jest pooeród bogów równy Tobie, Panie, w blasku oewietoaeci, któ, Ci jest podobny, straszliwy 
w czynach, cuda dzia*aj'cy! 

Exo 15:12 Prawice sw! wyci'gn'*ece i pożar*a ich ziemia. 

Exo 15:13 Wiod*ece Tw! *ask' lud oswobodzony, przeprowadzi*ece [go] Tw' moc” w œwiête Twe mieszkanie. 
Exo 15:14 Wieceee te narody przyjś*y ze drę eniem, pad? strach na mieszkańców filistyńskiej ziemi. 

Exo 15:15 Przerazili siê wtedy ksi'¿êta Edomu, wodzów Moabu ogarnêa bojaYń, truchlej” z trwogi wszyscy 
mieszkańcy Kanaanu. 

Exo 15:16 Strach i przera, enie ow%adnó?*y nimi. Wobec si*y ramienia Twego stali sić jak kamień, a, przejdzie 
lud Twój, o Panie, ać przejdzie lud, któryce sobie naby*. 

Exo 15:17 Wprowadzi*ece ich i osadzi*ece na górze twego dziedzictwa, w miejscu, które uczyni*eoe swym 
mieszkaniem, w oewi'tyni, któr” za”*oży*y Twoje rêce, Panie. 

Exo 15:18 Pan jest królem na zawsze, na wieki! 

Exo 15:19 Gdy wesz?%y w morze konie faraona z rydwanami i jeYdYcami, Pan przywiód? na nich z powrotem fale 
morskie, synowie zaœ Izraela przeszli such! nog”! morze. 

Exo 15:20 Miriam prorokini, siostra Aarona, wzić*a bEbenek do reki, a wszystkie kobiety sz*y za ni” w pl'sach i 
uderza*y w bEbenki. 

Exo 15:21 A Miriam przycepiewywa?a im: «CEpiewajmy pieœñ chwa?y na czecese Pana, bo sw” potêgê okaza’, 
gdy konie i jeYdY ców ich pogr'ży* w morzu». 

Exo 15:22 Mojżesz poleci? Izraelitom wyruszyee od Morza Czerwonego, i szli w kierunku pustyni Szur. Szli trzy 
dni przez pustynić, a nie znaleYli wody. 

Exo 15:23 | przybyli potem do miejscowooeci Mara, i nie mogli pise wód, gdy; by*y gorzkie; przeto nadano temu 
miejscu nazwe Mara. 

Exo 15:24 Szemra? lud przeciw Moj, eszowi i mówił: «Cóż bedziemy pili?» 

Exo 15:25 Moj; esz wo*a* do Pana, a Pan wskaza? mu drewno. Wrzuci* on je do wody, i sta*y sie wody s?odkie. 
Tam Pan ustanowi? dla niego prawa i rozporz'dzenia i tam go docewiadcza*. 

Exo 15:26 | powiedzia?: «Jeœli wiernie bEdziesz s*ucha* gosu Pana, twego Boga, i bedziesz wykonywa? to, co 
jest s'uszne w Jego oczach, jeceli bśdziesz dawa? pos*uch Jego przykazaniom i strzeg* wszystkich Jego praw, 
to nie ukarze cie ¿adn' z tych plag, jakie zes*a*em na Egipt, bo Ja, Pan, chcê byæ twym lekarzem». 

Exo 15:27 Potem przybyli do Elim, gdzie byo dwanacecie Yróde* i siedemdziesi't palm. Tutaj to rozbili namioty 
nad wod’. 

Exo 16:1 Nastepnie wyruszyli z Elim. Przyby*o zaœ cae zgromadzenie Izraelitów na pustynić Sin, po?o żon! 
miedzy Elim a Synajem, piśtnastego dnia drugiego miesi'ca od ich wyjoecia z ziemi egipskiej. 

Exo 16:2 | zaczć%o szemraæ na pustyni cae zgromadzenie Izraelitów przeciw Moj; eszowi i przeciw Aaronowi. 
Exo 16:3 Izraelici mówili im: «Obyoemy pomarli z reki Pana w ziemi egipskiej, gdziecemy zasiadali przed 
garnkami mićsa i jadali chleb do sytoceci! Wyprowadzilicecie nas na te pustynie, aby głodem umorzyee ca?! te 
rzesz6ó». 

Exo 16:4 Pan powiedzia* wówczas do Moj; esza: «Oto zeœlê wam chleb z nieba, na kszta*t deszczu. I bedzie 
wychodzi? lud, i każdego dnia bEdzie zbiera? wedug potrzeby dziennej. Chce ich takę e docewiadczyee, czy 
pójd' za moimi rozkazami czy te; nie. 

Exo 16:5 Lecz w dniu szóstym zrobi” zapas tego, co przynios”, a bedzie to podwójna ilooeae tego, co bed” 
zbierase codziennie». 

Exo 16:6 Moj, esz i Aaron powiedzieli do spo?ecznooeci Izraelitów: «Tego wieczora ujrzycie, ¿e to Pan 
wyprowadzi? was z ziemi egipskiej. 

Exo 16:7 A rano ujrzycie chwa?*ć Pana, gdy, us*ysza* On, ¿e szemrzecie przeciw Panu. Czym, e my jestecemy, 
¿e szemrzecie przeciw nam?» 

Exo 16:8 Moję esz powiedzia*: «Wieczorem Pan da wam mićso do jedzenia, a rano chleb do sytooeci, bo 
s*ysza* Pan szemranie wasze przeciw Niemu. Czym; e bowiem my jesteoemy? Nie szemralicecie przeciwko 
nam, ale przeciw Panu!» 


Exo 16:9 Moj, esz rzek? do Aarona: «Powiedz ca*emu zgromadzeniu Izraelitów: Zblię cie sie do Pana, gdy; 
s*ysza* wasze szemrania». 

Exo 16:10 W czasie przemowy Aarona do ca?ego zgromadzenia Izraelitów spojrzeli ku pustyni i ukazařa sić im 
w ob*oku chwa*a Pana. 

Exo 16:11 | przemówi? Pan do Moj; esza tymi s*owami: 

Exo 16:12 «S*ysza*em szemranie Izraelitów. Powiedz im tak: O zmierzchu bedziecie jecese mićso, a rano 
nasycicie sie chlebem. Poznacie wtedy, ¿e Ja, Pan, jestem waszym Bogiem». 

Exo 16:13 Rzeczywioecie wieczorem przylecia?*y przepiórki i pokry*y obóz, a nazajutrz rano warstwa rosy le; a?a 
doko*a obozu. 

Exo 16:14 Gdy sie warstwa rosy unios*a ku górze, wówczas na pustyni le; a*o coœ drobnego, ziarnistego, niby 
szron na ziemi. 

Exo 16:15 Na widok tego Izraelici pytali sie wzajemnie: «Co to jest?» - gdy, nie wiedzieli, co to by?o. Wtedy 
powiedzia* do nich Moj; esz: «To jest chleb, który daje wam Pan na pokarm. 

Exo 16:16 To zaœ nakaza? wam Pan: Każdy z was zbierze dla siebie wedug swej potrzeby, omer na g*owe. 
Każdy z was przyniesie wed*ug liczby osób, które nale; " do jego namiotu». 

Exo 16:17 Izraelici uczynili tak i zebrali jedni dużo, drudzy ma?o. 

Exo 16:18 Gdy mierzyli swój zbiór omerem, to ten, który zebra? wiele, nie mia? nic zbywaj'cego, kto zaœ za 
maĉo zebra*, nie mia? żadnego braku - ka; dy zebra? wed?ug swych potrzeb. 

Exo 16:19 Nastepnie Moj; esz powiedzia* do nich: «Niechaj nikt nie pozostawia nic z tego do nastepnego 
rana». 

Exo 16:20 Niektórzy nie pos*uchali Moj; esza i pozostawili trochE na nastêpne rano. Jednak tworzy*y sie robaki 
i nast'pi”o gnicie. | rozgniewa? siê na nich Moj esz. 

Exo 16:21 Zbierali to każ dego rana, każ dy wedug swych potrzeb. Lecz gdy s*ońce gorêcej przygrzewa?0, 
topnia?o. 

Exo 16:22 W szóstym zaœ dniu zbierali podwójn” iloœæ pożywienia, dwa omery na ka; dego. I przybyli 
wszyscy przeřo¿eni zgromadzenia, i donieceli to Moj; eszowi. 

Exo 16:23 A on rzek* do nich: «Oto, co Pan chcia* wam powiedziese: Dniem oewietym spoczynku, szabatem 
pooewiśćconym dla Pana, jest dzień jutrzejszy. Upieczcie, co chcecie upiec, i ugotujcie, co chcecie ugotowaee. 
Wszystko zaœ, co wam zbywa, od?óż cie na dzień nastepny». 

Exo 16:24 | od?*ożyli na nastepny dzień wed*ug nakazu Moj; esza. | nie nast'pi*o gnicie, ani te nie tworzy*y sić 
tam robaki. 

Exo 16:25 Moj; esz powiedział: «Jedzcie to dzisiaj, albowiem dzisiaj jest szabat ku czci Pana! Dzisiaj nie 
znajdziecie tego na polu. 

Exo 16:26 Przez szecese dni możecie zbieraee, jednak w dniu siódmym jest szabat i nie bEdzie nic tego dnia». 
Exo 16:27 Niektórzy z ludu wyszli siódmego dnia, aby zbieraæ, ale nic nie znaleřli. 

Exo 16:28 Wówczas Pan powiedzia* do Moj, esza: «Jak; e dugo jeszcze bEdziecie sie wzbraniali zachowywaee 
moje nakazy i moje prawa? 

Exo 16:29 Patrzcie! Pan nakaza? wam szabat i dlatego w szóstym dniu da? wam pokarm na dwa dni. Każdy 
przeto z was pozostanie w domu! W dniu siódmym ¿aden z was niech nie opuszcza swego miejsca 
zamieszkania». 

Exo 16:30 I stosownie do tego lud obchodzi? dnia siódmego szabat. 

Exo 16:31 Dom Izraela nada? temu [pokarmowi] nazwe manna. By*a ona bia?a jak ziarno kolendra i miaa smak 
placka z miodem. 

Exo 16:32 Mojżesz rzek*: «Oto, co nakaza? Pan: Nape*nijcie omer i przechowajcie go dla waszych 

póY niejszych pokoleń, aby ujrzeli pokarm, którym ¿ywiřem was na pustyni po wyprowadzeniu z ziemi egipskiej». 
Exo 16:33 Mojżesz rzek? do Aarona: «WeY naczynie i nape*nij je omerem manny, i z?%ó, j! przed Panem, aby 
przechowaee j' dla waszych póYniejszych pokoleń». 

Exo 16:34 Aaron poĉo¿ y? je przed CEwiadectwem, aby przechowaee - jak to Pan nakaza? Moj; eszowi. 

Exo 16:35 Izraelici jedli mannê przez czterdzieoeci lat, a przybyli do ziemi zamieszka?ej. Jedli mannć, a; 
przybyli do granic ziemi Kanaan. 

Exo 16:36 Omer zaœ jest dziesi't" czêœci' efy. 

Exo 17:1 Ca?e zgromadzenie Izraelitów wyruszy? na rozkaz Pana z pustyni Sin, aby przebyee dalsze etapy. 
Potem rozbili obóz w Refidim, gdzie lud nie mia* wody do picia. 

Exo 17:2 I k*óci* siê lud z Mojżeszem mówi'c: «Daj nam wody do picia!» Moj; esz odpowiedzia? im: «Czemu 
k3ócicie sie ze mn”? | czemu wystawiacie Pana na próbE?» 

Exo 17:3 Ale lud pragn”* tam wody i dlatego szemra?* przeciw Moj; eszowi i mówi*: «Czy po to wyprowadzi*ece 
nas z Egiptu, aby nas, nasze dzieci i nasze bydřo wydaae na oemierae z pragnienia?» 

Exo 17:4 Moję esz wo*a* wtedy do Pana i mówi*: «Co mam uczyniee z tym ludem? Niewiele brakuje, a 
ukamienuj” mnie!» 


Exo 17:5 Pan odpowiedzia? Mojżeszowi: «WyjdY przed lud i weY kilku ze starszych Izraela ze sob’. WeY w 
r6k6 laskć, któr! uderzy?ece Nil, i idY.. 

Exo 17:6 Oto Ja stane przed tob’ na skale, na Horebie. Uderzysz w ska?*6, a wyp”ynie z niej woda, i lud 
zaspokoi swe pragnienie». Moj; esz uczyni? tak na oczach starszyzny izraelskiej. 

Exo 17:7 | nazwa? to miejsce Massa i Meriba, poniewa; tutaj k*ócili sić Izraelici i wystawiali Pana na próbe, 
mówi'c: «Czy te; Pan jest rzeczywioecie woeród nas, czy nie?» 

Exo 17:8 Amalekici przybyli, aby walczyee z Izraelitami w Refidim. 

Exo 17:9 Moj, esz powiedzia* wtedy do Jozuego: «Wybierz sobie m6; ów i wyruszysz z nimi na walke z 
Amalekitami. Ja jutro stanć na szczycie góry z lask' Boga w reku». 

Exo 17:10 Jozue spe*ni* polecenie Moj; esza i wyruszy? do walki z Amalekitami. Mojżesz, Aaron i Chur wyszli 
na szczyt góry. 

Exo 17:11 Jak d?ugo Moj; esz trzyma? rece podniesione do góry, Izrael mia? przewage. Gdy zaœ rece 
opuszcza?, mia? przewage Amalekita. 

Exo 17:12 Gdy róce Moj; esza zdretwia*y, wzićli kamień i po?ożyli pod niego, i usiad* na nim. Aaron zaœ i Chur 
podparli jego róce, jeden z tej, a drugi z tamtej strony. W ten sposób a; do zachodu s*ońca byy róce jego stale 
wzniesione wysoko. 

Exo 17:13 I tak zdo*%a” Jozue pokonase Amalekitów i ich lud ostrzem miecza. 

Exo 17:14 Pan powiedzia* wtedy do Moj, esza: «Zapisz to na pami'tke w ksiêgê i wyryj to w pamićci Jozuego, 
¿e zg”adze zupe?nie pamieae o Amalekicie pod niebem». 

Exo 17:15 Potem Moj; esz zbudowa? o*tarz, który nazwa? Pan-Nissi, 

Exo 17:16 gdyż mówi*: «Poniewa; podniós?* rêkê na tron Pana, dlatego trwa wojna Pana z Amalekit" z 
pokolenia w pokolenie». 

Exo 18:1 Tecese Moj, esza, kap*an madianicki Jetro, us*?ysza* opowiadanie o tym wszystkim, co Bóg uczyni? dla 
Moj,esza i dla Izraela, jego ludu, ¿e Pan wyprowadzi? Izraelitów z Egiptu. 

Exo 18:2 Wówczas Jetro, teœæ Moj, esza, wzi‘? żon€ Moj, esza Seforć, któr! ten odes*a*, 

Exo 18:3 i dwóch jej synów. Jeden z nich mia? imie Gerszom, bo powiedzia* [Moj¿ esz]: «Jestem cudzoziemcem 
w obcej ziemi». 

Exo 18:4 Drugi zaœ mia? imie Eliezer, gdyż: «Bóg mojego ojca by? dla mnie pomoc” i wyratowa* mić od miecza 
faraona». 

Exo 18:5 Jetro, tecese Moj; esza, przyszed* z synami jego i żon" do Moj; esza na pustynie, gdzie obozowa? 
wówczas pod gór” Bo”. 

Exo 18:6 | poleci? donieœæ Moj¿eszowi: «Ja Jetro, twój teœæ, zd'¿am do ciebie z żon” twoj” i z obu twoimi 
synami». 

Exo 18:7 Wyszed* Moj; esz naprzeciw tececia, odda? mu pokĉon i uca*owa* go. Potem wypytywali sie 
wzajemnie o powodzenie i udali sie do obozu. 

Exo 18:8 Moj; esz opowiedzia* swemu teoeciowi wszystko, co Pan uczyni? faraonowi i Egipcjanom przez wzgl'd 
na Izraela, oraz o wszystkich trudach, jakie ponieceli w czasie podróży, i jak Pan ich uwolni’. 

Exo 18:9 | cieszy? sie Jetro ze wszystkiego dobra, jakie Pan wycewiadczy* Izraelowi, gdy go uwolni? z rk 
Egipcjan. 

Exo 18:10 I powiedzia* Jetro: «Niech bedzie uwielbiony Pan, który was uwolni? z r'k Egipcjan i z r'k faraona, 
On, który uwolni? lud z r'k Egipcjan. 

Exo 18:11 Teraz wyznajć, ¿e Pan jest wiekszy ni¿ wszyscy inni bogowie, gdy w ten sposób ukara? tych, co sić 
nimi pysznili». 

Exo 18:12 Nastópnie Jetro, teœæ Moj; esza, z%oży* Bogu ca?opalenia i ofiary biesiadne. Aaron i wszyscy starsi 
z Izraela przyszli i brali udzia? z tececiem Moj; esza w uczcie przed Bogiem. 

Exo 18:13 Nazajutrz zasiad* Moj; esz, aby s'dziae lud. | sta? t*tum przed Moj¿Įeszem od rana do wieczora. 

Exo 18:14 Gdy tecese Moj, esza widzia* te wszystkie jego zajecia z ludem, powiedzia* do niego: «Czemu ty 
[sam] sie zajmujesz sprawami ludu? Dlaczego sam zasiadasz na s'd, a ca*y lud musi staæœ przed tob’ od rana 
do wieczora?» 

Exo 18:15 Mojżesz odpowiedzia? swemu teœciowi: «Lud przychodzi do mnie, aby sić poradziae Boga. 

Exo 18:16 Jeoceli maj” spór, to przychodz’ do mnie i ja rozstrzygam pomiedzy stronami, oznajmiam prawa i 
przepisy Boże». 

Exo 18:17 Wtedy teœæ Moj; esza powiedzia* do niego: «Nie jest dobre to, co czynisz. 

Exo 18:18 Zamćczysz siebie i lud, który przy tobie stoi, gdy¿, taka praca jest dla ciebie za cić, ka, i sam jej nie 
możesz podo*aee. 

Exo 18:19 Teraz pos*uchaj rady, jak! ci dajó, a Bóg niechaj bdzie z tob': Sam b'dY przedstawicielem swego 
ludu przed Bogiem i przedstawiaj Bogu jego sprawy. 

Exo 18:20 Pouczaj lud dok*adnie o przepisach i prawach, i pouczaj go o drodze, jak! winien chodziee, io 
uczynkach, jakie winien spe?niaee. 


Exo 18:21 A wyszukaj sobie z ca*ego ludu dzielnych, boj'cych sić Boga i nieprzekupnych m6żów, którzy sić 
brzydz” niesprawiedliwym zyskiem, i ustanów ich przeřo¿onymi już, to nad tysi'cem, ju to nad setk”, już to nad 
piesedziesi'tk" i nad dziesi'tk*, 

Exo 18:22 aby mogli s'dziae lud w ka; dym czasie. Wa; niejsze sprawy winni tobie przedk*adaee, sprawy jednak 
mniejszej wagi sami winni za?atwiaae. Odci';ysz siê w ten sposób, gdyż z tob ponios’ cie żar. 

Exo 18:23 Jeoeli tak uczynisz, a Bóg cić do tego sk*oni, podo*asz, a także lud ten zadowolony powróci do 
siebie». 

Exo 18:24 Moj¿esz us*ucha* rady swego teoecia i uczyni? wszystko, co mu powiedzia?*. 

Exo 18:25 Wybra* sobie Moj; esz z ca?ego Izraela mê¿ ów dzielnych i ustanowi? ich kierownikami ludu, 
prze*o; onymi nad tysi'cem, nad stoma, nad pieaedziesiścioma i nad dziesićcioma, 

Exo 18:26 aby wyroki wydawali ludowi w ka; dym czasie, a tylko ważniejsze sprawy przedk*adali Moj; eszowi, 
wszystkie l;ejsze natomiast sami rozstrzygali. 

Exo 18:27 Nastópnie Moj; esz odprawi* tececia, który uda? siê do swego kraju. 

Exo 19:1 By?*o to w trzecim miesi'cu od wyjoecia Izraelitów z Egiptu; w tym dniu przybyli [oni] na pustynić Synaj. 
Exo 19:2 Wyruszyli z Refidim, a po przybyciu na pustynić Synaj rozbili obóz na pustyni. Izrael obozowa? tam 
naprzeciw góry. 

Exo 19:3 Moj, esz wst'pi* wtedy do Boga, a Pan zawo°a’? na niego z góry i powiedzia?: «Tak powiesz domowi 
Jakuba i to oznajmisz Izraelitom: 

Exo 19:4 Wyoecie widzieli, co uczyni*em Egiptowi, jak nios*em was na skrzyd*ach orlich i przywiodem was do 
Mnie. 

Exo 19:5 Teraz jeceli pilnie s'uchaee bedziecie gosu mego i strzec mojego przymierza, bedziecie szczególn!” 
moj” w*asnooeci" pooeród wszystkich narodów, gdyż do Mnie nale, y ca*a ziemia. 

Exo 19:6 Lecz wy bćdziecie Mi królestwem kap*anów i ludem oewietym. Takie to s*owa powiedz Izraelitom». 
Exo 19:7 Moj, esz powróci? i zwoa? starszych ludu, i przedstawi? im wszystko, co mu Pan nakaza’. 

Exo 19:8 Wtedy caĉy lud jednog?*ocenie powiedzia*: «Uczynimy wszystko, co Pan nakaza*». Moj; esz przekaza* 
Panu sowa ludu. 

Exo 19:9 Pan rzek? do Mojęesza: «Oto Ja przyjde do ciebie w gestym oboku, aby lud s*ysza*, gdy bede 
rozmawia? z tob”, i uwierzy? tobie na zawsze». A Moj; esz oznajmi* Panu s*owa ludu. 

Exo 19:10 Pan powiedzia* do Mojżesza: «ldY do ludu i każ im sie przygotowaas na oewiśto dziœ i jutro. Niechaj 
wypior” swoje szaty 

Exo 19:11 i niech bêd’ gotowi na trzeci dzień, bo dnia trzeciego zst'pi Pan na oczach ca?ego ludu na góre 
Synaj. 

Exo 19:12 Oznacz ludowi granice doko*a góry i powiedz mu: Strze, cie sie wstepowaee na góre i dotykaæ jej 
podnó; a, gdy, kto by sie dotkn** góry, bedzie ukarany oemierci". 

Exo 19:13 Nie dotknie go reka, lecz winien byæ ukamienowany lub przebity strza?'. Cz*owiek ani bydle nie 
mo¿e byæ zachowane przy życiu. Gdy zaœ zagrzmi tr'ba, wtedy niech podejd” pod górć». 

Exo 19:14 Wtedy Mojżesz zst!'pi* z góry i nakaza? przygotowaee sie ludowi. I wyprali swoje szaty. 

Exo 19:15 PóYniej powiedzia? ludowi: «B'dYcie gotowi za trzy dni i nie zbli ajcie siê do kobiet». 

Exo 19:16 Trzeciego dnia rano rozleg*y siê grzmoty z b*yskawicami, a gesty ob*%ok rozpostar* sie nad gór” i 
rozleg* sić g*os potê¿ nej tr'by, tak że ca?y lud przebywaj'cy w obozie dr, a? ze strachu. 

Exo 19:17 Mojżesz wyprowadzi? lud z obozu naprzeciw Boga i ustawi? u stóp góry. 

Exo 19:18 Góra zaœ Synaj by*a caa spowita dymem, gdy, Pan zst'pi* na nit w ogniu i uniós? sie dym z niej 
jakby z pieca, i caa góra bardzo sie trzes*a. 

Exo 19:19 G?os tr'by sie przeci'ga? i stawa? sić coraz donoceniejszy. Mojżesz mówi*, a Bóg odpowiada? mu 
woeród grzmotów. 

Exo 19:20 Pan zst'pi* na górê Synaj, na jej szczyt. | wezwa* Moj, esza na szczyt góry, a Moję esz wst'pi?. 

Exo 19:21 Pan rzek? do Moj; esza: «Zst'p na dó? i upomnij lud surowo, aby sie nie zblię a* do Pana, chc'c Go 
zobaczyee, gdy; wielu z nich przyp*aci*oby to życiem. 

Exo 19:22 Tak, e kap*ani, którzy mog” kiedy indziej zbli. ase sie do Pana, niech sić oczyszcz”', aby ich Pan nie 
pobi*». 

Exo 19:23 Wtedy rzek? Moj; esz do Pana: «Lud nie bdzie oemia* podejoeae do góry Synaj, gdy, zakaza?ece 
mu tego surowo, mówi'c: "Oznacz granice okoo góry i ogřoœ j” jako oewiet""». 

Exo 19:24 Potem Pan powiedzia* do niego: «ldY, zst'p na dó’, a potem przyjdY ty i Aaron z tob’. Kapřani i lud 
nie mog” przejoeae granicy, aby wst'piæ do Pana, boby ich ukara*». 

Exo 19:25 Moj, esz zszed* na dó? do ludu i to mu oznajmi*. 

Exo 20:1 Wtedy mówi* Bóg wszystkie te s*owa: 

Exo 20:2 «Ja jestem Pan, twój Bóg, który cić wywiód? z ziemi egipskiej, z domu niewoli. 

Exo 20:3 Nie bêdziesz mia? cudzych bogów obok Mnie! 

Exo 20:4 Nie bódziesz czyni? ¿adnej rzeYby ani ¿adnego obrazu tego, co jest na niebie wysoko, ani tego, co 


jest na ziemi nisko, ani tego, co jest w wodach pod ziemi’! 

Exo 20:5 Nie bćdziesz oddawa* im pok*onu i nie bódziesz im s*uży*, poniewa, Ja Pan, twój Bóg, jestem 
Bogiem zazdrosnym, który karze wystEpek ojców na synach do trzeciego i czwartego pokolenia wzgledem tych, 
którzy Mnie nienawidz”. 

Exo 20:6 Okazujć zaœ *ask€ a, do tysi'cznego pokolenia tym, którzy Mnie mi*uj” i przestrzegaj' moich 
przykazań. 

Exo 20:7 Nie bódziesz wzywa? imienia Pana, Boga twego, do czczych rzeczy, gdyć Pan nie pozostawi 
bezkarnie tego, który wzywa Jego imienia do czczych rzeczy. 

Exo 20:8 Pamiêtaj o dniu szabatu, aby go uœwiêciæ. 

Exo 20:9 Szeœæ dni bedziesz pracowaee i wykonywaee wszystkie twe zajćcia. 

Exo 20:10 Dzień zace siódmy jest szabatem ku czci Pana, Boga twego. Nie mo; esz przeto w dniu tym 
wykonywaee żadnej pracy ani ty sam, ani syn twój, ani twoja córka, ani twój niewolnik, ani twoja niewolnica, ani 
twoje byd?o, ani cudzoziemiec, który mieszka pooeród twych bram. 

Exo 20:11 W szeoeciu dniach bowiem uczyni? Pan niebo, ziemić, morze oraz wszystko, co jest w nich, w 
siódmym zaœ dniu odpocz”*. Dlatego pob*ogos*awi* Pan dzień szabatu i uzna” go za œwiêty. 

Exo 20:12 Czcij ojca twego i matke twoj”, abyce dugo ży* na ziemi, któr" Pan, Bóg twój, da tobie. 

Exo 20:13 Nie bedziesz zabija”. 

Exo 20:14 Nie bedziesz cudzo?o;y*. 

Exo 20:15 Nie bEdziesz krad?. 

Exo 20:16 Nie bódziesz mówi? przeciw bliYniemu twemu k3amstwa jako oewiadek. 

Exo 20:17 Nie bódziesz poź 'da* domu bliY niego twego. Nie bêdziesz po; 'da* żony bliY niego twego, ani jego 
niewolnika, ani jego niewolnicy, ani jego woĉu, ani jego os*a, ani żadnej rzeczy, która należy do bliY niego 
twego». 

Exo 20:18 Wtedy ca?*y lud, s*?ysz'c grzmoty i b*yskawice oraz g*os tr'by i widz'c góre dymi'c', przel'k* siê i 
drża?, i sta? z daleka. 

Exo 20:19 I mówili do Mojęesza: Mów ty z nami, a my bedziemy cić s*uchaee! Ale Bóg niech nie przemawia do 
nas, abycemy nie pomarli! 

Exo 20:20 Mojęesz rzek? do ludu: «Nie bójcie sie! Bóg przyby* po to, aby was doocewiadczyee i pobudziae do 
bojaYni przed sob", ¿ebyœcie nie grzeszyli». 

Exo 20:21 Lud sta? ci'gle z daleka, a Moj, esz zbli, y* sie do ciemnego ob*oku, w którym by? Bóg. 

Exo 20:22 Rzek? nadto Pan do Moj, esza: «Tak powiesz Izraelitom: Wy sami widzielicecie, ¿e z nieba do was 
przemawia*em. 

Exo 20:23 Nie bedziecie sporz'dzase obok Mnie bo; ków ze srebra ani bo, ków ze z?ota nie bEdziecie sobie 
czyniee. 

Exo 20:24 Uczynisz Mi o*tarz z ziemi i bedziesz sk*ada* na nim twoje ca?opalenia, twoje ofiary biesiadne z 
twojej trzody i z byd*a na ka; dym miejscu, gdzie ka; ć ci wspominaee moje imić. Przyjde do ciebie i bêdê ci 
b*ogos*awi*. 

Exo 20:25 A jeceli uczynisz Mi o*tarz z kamieni, to nie buduj go z kamieni ciosowych, bo zbezczeoecisz go, gdy 
przy?ożysz do niego swoje d?uto. 

Exo 20:26 Nie bedziesz wstepowa* po stopniach do mojego o?tarza, „eby sie nie odkry*a nagoœæ twoja. 

Exo 21:1 Te s’ prawa, które im przedstawisz. 

Exo 21:2 Jeoceli kupisz niewolnika - Hebrajczyka, bêdzie ci s*uży* szeœæ lat, w siódmym roku zwolnisz go bez 
wykupu. 

Exo 21:3 Jeœli przyszed* sam, odejdzie sam, a jeceli mia? ¿onê, odejdzie z żon”. 

Exo 21:4 Lecz jeœli jego pan da? mu gonć, która zrodzi*a mu synów i córki, ¿ona jak i dzieci bêd’ nale, eae do 
pana, a on odejdzie sam. 

Exo 21:5 A jeceliby niewolnik ooewiadczy* wyraYnie: "Mi*ujs mojego pana, moj” ¿onê i moje dzieci i nie chce 
odejoeae wolny", 

Exo 21:6 wówczas zaprowadzi go pan przed Boga i zawiedzie do drzwi albo do bramy, i przek*uje mu pan jego 
ucho szyd*em, i bedzie niewolnikiem jego na zawsze. 

Exo 21:7 Jeoeliby ktoce sprzeda? sw’ córkć w niewole jako niewolnice, nie odejdzie ona, jak odchodz! 
niewolnicy. 

Exo 21:8 A jeceliby nie spodoba*a siê panu, który przeznaczy” j” dla siebie, niech pozwoli j* wykupiae. Ale nie 
może jej sprzedaae obcemu narodowi, gdyż by*oby to oszustwem wobec niej. 

Exo 21:9 Jeceli zaœ przeznaczy”? j' dla syna, to niech uczyni z ni”, jak prawo nakazuje obejoese siê z córkami. 
Exo 21:10 Jeceli zace weYmie sobie inn", nie może tamtej odmawiaae pożywienia, odzieży i wspólnego 
mieszkania. 

Exo 21:11 Jeceli nie spe*ni wobec niej tych trzech warunków, wówczas odejdzie ona wolna bez wykupu. 

Exo 21:12 Jeoeli kto tak uderzy kogoce, ¿e uderzony umrze, winien sam byse œmierci' ukarany. 


Exo 21:13 [W tym jednak wypadku], gdy nie czyha? na niego, a tylko Bóg dopuoeci*, ¿e sam wpad* w róce, 
wyznaczć ci miejsce, do którego bEdzie móg? uciekaee [zabójca]. 

Exo 21:14 Jeoeli zace ktoce posun'*by siê do tego, ¿e bliYniego zabi*by podstópnie, oderwiesz go nawet od 
mego o*tarza, aby ukaraee œmierci'. 

Exo 21:15 Kto by uderzy? swego ojca albo matkć, winien byæ ukarany oemierci". 

Exo 21:16 Kto by porwa? cz*owieka i sprzeda? go, albo znaleziono by go jeszcze w jego reku, winien byæ 
ukarany œmierci'. 

Exo 21:17 Kto by z?orzeczy* ojcu albo matce, winien byse ukarany oemierci". 

Exo 21:18 Kto by w kĉótni uderzy? bliY niego kamieniem albo piêœci', ale go nie zabi’, tylko zmusi do 
pozostania w *ó,ku, 

Exo 21:19 to gdy ten wstanie i bedzie o lasce chodzi? na dworze, ten, który go uderzy”, bedzie wolny i tylko mu 
wynagrodzi przerwe w pracy, i do?o,y starań, ¿eby go wyleczyee. 

Exo 21:20 Kto by pobi? kijem swego niewolnika lub niewolnice, tak iżby zmarli pod jego rek", winien byse 
surowo ukarany. 

Exo 21:21 A jeceliby pozostali przy ¿yciu jeden czy dwa dni, to nie bedzie podlega? karze, gdy, s” jego 
w*asnooaeci". 

Exo 21:22 Gdyby m6żczyYni bij'c sie uderzyli kobiete brzemienn! powoduj'c poronienie, ale bez jakiejkolwiek 
szkody, to [winny] zostanie ukarany grzywn”, jak” na nich na*oży m'¿ tej kobiety, i wyp*aci j' za pocerednictwem 
s6dziów polubownych. 

Exo 21:23 Je¿eli zaœ ona poniesie jak'oe szkode, wówczas on odda życie za życie, 

Exo 21:24 oko za oko, z'b za z'b, reke za rEkć, noge za noge, 

Exo 21:25 oparzenie za oparzenie, rane za ranć, siniec za siniec. 

Exo 21:26 Jeceliby ktoce uderzy? niewolnika lub niewolnice w oko i spowodowe? jego utratć, winien za oko 
obdarzyee ich wolnooeci". 

Exo 21:27 Równie; gdyby wybi* z'b niewolnikowi swemu lub niewolnicy, winien za z'b uczyniee ich wolnymi. 
Exo 21:28 Jeoceliby wó? pobód* me; czyznć lub kobiete tak, i; ponieceliby œmieræ, wówczas wó? musi byæ 
ukamienowany, lecz nie wolno spo; yae jego miesa, w*aoeciciel zace wo*u bEdzie wolny od kary. 

Exo 21:29 Gdy jednak wó* bód? i dawniej, i zwracano uwage na to w*aoecicielowi, a on go nie pilnowa?, tak ię, 
[wó?] zabi*by mê¿ czyznê lub kobietć, to nie tylko wó? winien byse ukamienowany, ale te, i w*aoeciciel jego 
winien poniecese œmieræ. 

Exo 21:30 Gdyby zaœ naĉřo¿ ono mu zap*atć, to winien za swoje życie daæ taki okup, jaki mu nařo¿ 1. 

Exo 21:31 Jeoeliby zace [wó°] pobód* ch*opca lub dziewczyne, to teg winno sie post'piae wed?ug takiego 
samego przepisu. 

Exo 21:32 Gdyby zaœ wó? zabód? niewolnika lub niewolnicć, jego w*aoeciciel winien wyp*aciae ich panu 
trzydziececi syklów srebrnych, wó? zace bEdzie ukamienowany. 

Exo 21:33 Jeceliby ktoce zostawi? cysterne odkryt albo jeceliby ktoœ wykopa? cysternć, a nie przykry” jej, i 
wpad* tam wó? lub osio*, 

Exo 21:34 w*aoeciciel cysterny winien dase w*aoecicielowi bydlecia odszkodowanie w pieni'dzach, a zwierzć 
bEdzie nale; aĉo do niego. 

Exo 21:35 Gdyby wó? jednego w*aoeciciela uderzy? wo*u innego w*aoeciciela i zabi*by go, wówczas sprzedadz! 
żywego wo*u i podziel’ sie zap*at”! za niego, podziel’ sić te; zabitym wo*em. 

Exo 21:36 Lecz gdyby byřo wiadomo, ¿e wó? ten bód? od dawna, a jego w*aoeciciel go nie pilnowa*, wówczas 
odda on wo?*u za wo*u, zabity zaœ [wó?] bedzie nale; a* do niego. 

Exo 21:37 Jeoeliby ktoœ ukrad* wo?u lub owce i zabi*by je lub sprzeda*, wówczas zwróci pićse wo*ów za 
jednego wovu i cztery jagnieta za jedn” owce. 

Exo 22:1 Gdyby pochwyci* ktoœ z*odzieja w czasie w*amywania siê [w nocy] i pobi? go tak, i¿by umar?, nie 
bEdzie winien krwi. 

Exo 22:2 Ale gdyby to uczyni? po wschodzie s*ofńca, bEdzie winien krwi. Z*odziej poniesie kare. Jeceli nic nie 
ma, czym by zap*aci*, to należy go sprzedaae za tak! sam’ sume, jak’ skrad?. 

Exo 22:3 Jeœli to, co ukrad*, znajdzie sie u niego żywe, czy to wó?, czy osioł, czy owca, odda w podwójnej 
iloceci. 

Exo 22:4 Jeoeliby ktoœ wypas? pole lub winnice i wypuoeci* byd?o, niszcz'c cudze pole, wówczas wynagrodzi 
tym, co ma najlepszego na swoim polu i w swojej winnicy. 

Exo 22:5 Jeceli powstanie ogień i ogarnie ciernie [ogrodzenia], i spali stertê zbo; a albo stoj'ce na pniu zboże, 
albo pole, wówczas ten, co wznieci* poż ar, winien wynagrodziae szkody. 

Exo 22:6 Jeoeliby ktoœ da? drugiemu pieni'dze lub przedmioty wartoceciowe na przechowanie i zosta*oby to 
skradzione w domu tego cz”owieka, a z*odziej zostanie wykryty, winien wyp*aciae dwukrotne odszkodowanie. 
Exo 22:7 Jeoceliby nie wykryto z*odzieja, to wówczas stawi sie w*aoeciciel domu przed Bogiem [i przysiegnie], ¿e 
nie wyci'gn** reki po dobro drugiego. 


Exo 22:8 We wszelkiej sprawie poszkodowania dotycz'cego wo?u, os*a, owcy, odzieży, jakiejkolwiek zguby, o 
której ktoce powie, ¿e to jego w*asnoceeae, sprawa obydwu winna byae przed?*o; ona Bogu, a którego Bóg uzna 
winnym, ten zwróci drugiemu w podwójnej iloceci. 

Exo 22:9 Jeoeliby ktoce powierzy? drugiemu piecze nad osem, wo*em, owc' lub nad jakimkolwiek innym 
zwierzóciem, a ono pado lub okaleczy?*o sić, lub zosta*o uprowadzone, a nie ma na to oewiadka, 

Exo 22:10 to sprawć miedzy obiema stronami rozstrzygnie przysiega na Pana, że [przechowuj'cy] nie wyci'gn"* 
reki po dobro drugiego, i w*aoeciciel przyjmie, co pozosta?o, a tamten nie bEdzie p*aci* odszkodowania. 

Exo 22:11 Jeceli zaœ to zosta?o skradzione, zap*aci w*aoecicielowi. 

Exo 22:12 Jeceli owo [bydle] zosta*o rozszarpane przez jakiece dzikie zwierze, to przyniesie je jako dowód i nie 
musi uiszczase odszkodowania za rozszarpane. 

Exo 22:13 Gdyby ktoœ wynaj”* od drugiego [zwierzć], a ono sić okaleczy?o lub pad*o w nieobecnooeci 
w*aoeciciela, winien uiœciæ odszkodowanie. 

Exo 22:14 Gdy jednak sta?o sie to w obecnooeci w*aoeciciela, to nie bedzie dawa? odszkodowania w tym 
wypadku, gdy [zwierze] by?o wynajćte, bo da? cenê wynajmu. 

Exo 22:15 Jeceli ktoœ uwiód* dziewice jeszcze nie zarćczon” i obcowa? z ni”, uioeci [rodzinie] op*ate [sk*adan" 
przy zacelubinach] i weYmie j' za żone. 

Exo 22:16 Jeoeliby si€ ojciec nie zgodzi? mu jej oddase, wówczas winien zapřaciæ tyle, ile wynosi op*ata 
sk*adana przy zacelubinach dziewic. 

Exo 22:17 Nie pozwolisz ¿yæ czarownicy. 

Exo 22:18 Ktokolwiek by obcowa? ze zwierzEciem, winien byæ ukarany oemierci". 

Exo 22:19 Ktokolwiek by sk*ada* ofiary innym bogom poza samym Panem, podlega kl'twie. 

Exo 22:20 Nie bEdziesz gnebi* i nie bEdziesz uciska? cudzoziemców, bo wy sami bylioecie cudzoziemcami w 
ziemi egipskiej. 

Exo 22:21 Nie bEdziesz krzywdzi? ¿adnej wdowy i sieroty. 

Exo 22:22 Jecelibyce ich skrzywdzi? i bêd’ Mi sie skarżyli, us*?ysz€ ich skargć, 

Exo 22:23 zapali sie gniew mój, i wygubić was mieczem i żony wasze bed"! wdowami, a dzieci wasze sierotami. 
Exo 22:24 Jeoceli pożyczysz pieni'dze ubogiemu z mojego ludu, żyj' cemu obok ciebie, to nie bEdziesz 
postêpowa? wobec niego jak lichwiarz i nie karzesz mu p*aciae odsetek. 

Exo 22:25 Jeoceli weYmiesz w zastaw p”aszcz twego bliY niego, winienece mu go oddaae przed zachodem 
s*ońca, 

Exo 22:26 bo jest to jedyna jego szata i jedyne okrycie jego cia*a podczas snu. I jeceliby siê on ¿ali? przede 
Mn”, us*ysz€ go, bo jestem litoceciwy. 

Exo 22:27 Nie bEdziesz bluYni* Bogu i nie bedziesz z*orzeczy* temu, który rz'dzi twoim ludem. 

Exo 22:28 Nie bEdziesz sie oci'ga* z [ofiar" z] obfitoceci zbiorów i soku wyciskanego w toczni. I oddasz Mi 
twego pierworodnego syna. 

Exo 22:29 To samo uczynisz z pierworodnym z byd?*a i trzody. Przez siedem dni bódzie przy matce swojej, a 
dnia ósmego oddasz je Mnie. 

Exo 22:30 Bódziecie dla Mnie ludYmi oewiótymi. Nie bódziecie spo; ywaae miósa zwierzócia rozszarpanego 
przez dzikie zwierzśta, ale je rzucicie psom. 

Exo 23:1 Nie bEdziesz rozg*asza? fa*szywych wieœci i nie dořo¿ysz reki, ażeby z niesprawiedliwymi ludY mi 
oewiadczyee na korzyceae bezprawia. 

Exo 23:2 Nie *'cz sić z wielkim umem, aby wyrz'dziae z%o. A zeznaj'c w s'dzie, nie stawaj po stronie t*umu, 
aby przechyliae wyrok. 

Exo 23:3 A tak; e w procesie nie miej wzglśdów dla bogatych. 

Exo 23:4 Jeceli spotkasz wo?u twego wroga albo jego os?a b*'kaj'cego sić, odprowadY je do niego. 

Exo 23:5 Jeœli ujrzysz, ¿e osio? twego wroga upad? pod swoim cić; arem, nie ominiesz, ale razem z nim 
przyjdziesz mu z pomoc". 

Exo 23:6 Nie pozwolisz wydaae przewrotnego wyroku na ubogiego, który sić zwraca do ciebie w swym procesie. 
Exo 23:7 Oddalisz sprawe k*amliw" i nie wydasz wyroku oemierci na niewinnego i sprawiedliwego, bo Ja nie 
uniewinnić nieprawego. 

Exo 23:8 Nie bedziesz przyjmowa* podarków, poniewa; podarki zacelepiaj" dobrze widz'cych i s1 zgub” spraw 
s*usznych. 

Exo 23:9 Nie bedziesz uciska? cudzoziemców, gdy; znacie życie cudzoziemców, bo sami bylicecie 
cudzoziemcami w Egipcie. 

Exo 23:10 Przez szeœæ lat bEdziesz obsiewa? ziemie i zbiera? jej p*ody, 

Exo 23:11 a siódmego pozwolisz jej le; eae od?ogiem i nie dokonasz zbioru, aby mogli jeceae ubodzy z twego 
ludu, a resztć zjedz” dzikie zwierzśta. Tak teź post'pisz z twoj! winnic” i z twoim ogrodem oliwnym. 

Exo 23:12 Szeœæ dni bEdziesz pracowa*, a dnia siódmego zaprzestaniesz pracy, aby odpocze?y twój wó? i 
osio? i odetchn€li syn twojej niewolnicy i cudzoziemiec. 


Exo 23:13 Przestrzegajcie wszystkiego, co wam powiedzia*em, a imienia bogów obcych nie wymieniajcie, by 
nikt nie s*ysza* ich z ust waszych. 

Exo 23:14 Trzy uroczyste œwiêta bEdziesz dla Mnie obchodzi? w każ dym roku. 

Exo 23:15 Obchodz'c CEwiśto Przaceników bćdziesz jad”, jak ci to nakaza*em, przez siedem dni chleb z 
niekwaszonej m'ki, w oznaczonym dniu miesi'ca Abib, gdy; w tym miesi'cu wyszed*ece z Egiptu. I nie 
powinnioecie pokazywaee sić przede Mn’ z próż nymi rekami. 

Exo 23:16 | Œwiêto niw pierwszych twoich zbiorów z tego, co posia?e0e na roli, oraz CEwieto Zbiorów na końcu 
roku, gdy zbierzesz z pola twój plon. 

Exo 23:17 Trzy razy w roku zjawiee sie winien ka, dy twój me; czyzna przed Panem, Bogiem swoim. 

Exo 23:18 Nie bEdziesz sk*ada* krwi mojej ofiary z chlebem kwaszonym i nie bEdziesz przechowywa? do rana 
tuszczu mojej oewi'tecznej ofiary. 

Exo 23:19 Przyniesiesz do domu Boga twego, Pana, pierwociny z přodów ziemi. I nie bśdziesz gotowa? 
koYlecia w mleku jego matki. 

Exo 23:20 Oto Ja posy*am anio*a przed tob”, aby cie strzeg* w czasie twojej drogi i doprowadzi? cie do miejsca, 
które ci wyznaczy*em. 

Exo 23:21 Szanuj go i b'dY uwaćny na jego s?owa. Nie sprzeciwiaj sić mu w niczym, gdyż nie przebaczy 
waszych przewinień, bo imi6 moje jest w nim. 

Exo 23:22 Jeoceli bEdziesz wiernie s*ucha?* jego g*osu i wykonywa? to wszystko, co ci polecam, bêdê 
nieprzyjacielem twoich nieprzyjació* i bêdê odnosi? siê wrogo do odnosz!'cych sie tak do ciebie. 

Exo 23:23 Mój anio* poprzedzi cić i zaprowadzi do Amoryty, Chetyty, Peryzzyty, Kananejczyka, Chiwwity, 
Jebusyty, a Ja ich wyg*adze. 

Exo 23:24 Nie bedziesz oddawa* pok?onu ich bogom i nie bêdziesz ich czci%. Nie bśdziesz posteępowa? wed?ug 
ich postepków, lecz zburzysz zupe”nie i bezlitocenie po?amiesz w kawa?ki ich stele. 

Exo 23:25 BEdziecie oddawase czecese Panu, Bogu waszemu, gdy; pob*ogos*awi twój chleb i twoj" wode. 
Oddalć od ciebie wszelk" chorobe. 

Exo 23:26 adna kobieta w twoim kraju nie bêdzie miaa przedwczesnego porodu i ¿adna nie bêdzie 
bezdzietna. Liczbê dni twojego życia uczynić pe*n". 

Exo 23:27 LEk wzbudze przed tob’ oraz przyprawić o przera, enie wszelki lud, do którego przyjdziesz. Sprawie, 
¿e bêd’ uciekaae przed tob” wszyscy twoi nieprzyjaciele. 

Exo 23:28 Ja zaœ pocelć przed tob szerszenie, które wypódz' Chiwwite, Kananejczyka i Chetytć sprzed ciebie. 
Exo 23:29 Nie wypEdze go sprzed ciebie w jednym roku, aby kraj nie sta? sie pustkowiem i nie rozmnoży* sie w 
nim dziki zwierz na twoj” szkode. 

Exo 23:30 Bêdê ich wypEdza? sprzed ciebie stopniowo, a; si6 rozroceniesz i bedziesz móg? obj'ae kraj w 
posiadanie. 

Exo 23:31 Ustanowie granice twego kraju od Morza Czerwonego do morza filistyńskiego, od pustyni a; do 
Rzeki. Oddam w rece wasze mieszkańców tego kraju, a ty ich przepódzisz spoœród was. 

Exo 23:32 Nie bEdziesz zawiera? przymierza z nimi ani z ich bogami. 

Exo 23:33 Nie mog” mieszkaae w twoim kraju, gdyż przywiedliby cić do grzechu przeciw Mnie. Móg*byce 
oddawaae czeœæ ich bogom, co by*oby dla ciebie zgub”». 

Exo 24:1 | rzek? [Pan] do Mojęesza: «Wst'p do Pana, ty, Aaron, Nadab, Abihu i siedemdziesićciu ze starszych 
Izraela i oddajcie pok*on z daleka. 

Exo 24:2 Moj; esz sam zbli; y sie do Pana, lecz oni sie nie zbli” i lud nie wst'pi z nim». 

Exo 24:3 Wróci? Moj, esz i obwieoeci* ludowi wszystkie s'owa Pana i wszystkie Jego zlecenia. Wtedy ca*y lud 
odpowiedzia? jednog?*ooenie: «Wszystkie s*owa, jakie powiedzia* Pan, wype*nimy». 

Exo 24:4 Spisa* wiêc Moj; esz wszystkie sowa Pana. Nazajutrz wczeoenie rano zbudowa? o*tarz u stóp góry i 
postawi* dwanaoecie stel, stosownie do liczby dwunastu pokoleń Izraela. 

Exo 24:5 Potem poleci? m*odzieńńicom izraelskim zřo¿yæ Panu ofiar€ ca*opaln" i ofiarê biesiadn” z cielców. 

Exo 24:6 Moj; esz zaœ wzi”* po?ow6 krwi i wyla? j” do czar, a drug" po?ow' krwi skropi? o*tarz. 

Exo 24:7 Wtedy wzi"? Ksiegć Przymierza i czyta?” j' goœno ludowi. I ooewiadczyli: «Wszystko, co powiedzia* 
Pan, uczynimy i bedziemy pos?*uszni». 

Exo 24:8 Mojęesz wzi? krew i pokropi* ni" lud, mówi'c: «Oto krew przymierza, które Pan zawar? z wami na 
podstawie wszystkich tych s*ów». 

Exo 24:9 Wst'pi* Moj; esz wraz z Aaronem, Nadabem, Abihu i siedemdziesiściu starszymi Izraela. 

Exo 24:10 Ujrzeli Boga Izraela, a pod Jego stopami jakby jakiece dzie*%o z szafirowych kamieni, cewiec'cych jak 
samo niebo. 

Exo 24:11 Na wybranych Izraelitów nie podniós* On swej reki, mogli przeto patrzese na Boga. Potem jedli i pili. 
Exo 24:12 Pan rzek? do Mojżesza: «Wst'p do Mnie na góre i pozostań tam, a dam ci tablice kamienne, Prawo i 
przykazania, które napisa*em, aby ich pouczyae». 

Exo 24:13 Wsta* wiec Moj; esz i Jozue, jego pomocnik, i wst'pi* Moj, esz na górć Bo¿ 1. 


Exo 24:14 Powiedzia* zaœ tak do starszyzny: «Pozostańcie tu, aż wrócimy do was. Oto macie Aarona i Chura. 
Kto mia*by jak'oe sprawć do za?atwienia, mo, e siê zwróciae do nich». 

Exo 24:15 Gdy zace Moj; esz wst'pi* na górć, ob*ok j' zakry*. 

Exo 24:16 Chwa?*a Pana spocze?a na górze Synaj, i okrywa? j' ob?ok przez szeœæ dni. W siódmym dniu [Pan] 
przywo?%a? Moj; esza z pooerodka ob*oku. 

Exo 24:17 A wygl'd chwa*y Pana w oczach Izraelitów by* jak ogień po; eraj'cy na szczycie góry. 

Exo 24:18 Moj; esz wszed? w oerodek ob?*oku i wst'pi* na góre. I pozosta? Moj; esz na górze przez czterdzieoeci 
dni i przez czterdzieoeci nocy. 

Exo 25:1 Pan tak przemówi? do Moj, esza: 

Exo 25:2 «Powiedz Izraelitom, aby zebrali dla Mnie danine. Od ka; dego cz?owieka, którego sk?%oni do tego 
serce, przyjmijcie dla mnie danine. 

Exo 25:3 Macie zaœ przygotowaee dla Mnie jako danin€: z*oto, srebro i br'z, 

Exo 25:4 purpure fioletow” i czerwon”, karmazyn, bisior i sieroese kozi”; 

Exo 25:5 baranie skóry barwione na czerwono i skóry z delfinów oraz drzewo akacjowe; 

Exo 25:6 oliwê do oewiecznika, wonnooeci do wyrobu oleju namaszczania i pachn'cych kadzideł; 

Exo 25:7 kamienie onyksowe i inne drogie kamienie dla ozdobienia efodu i pektora?u. 

Exo 25:8 | uczyni” Mi oewiśty przybytek, abym móg* zamieszkaee poœród was. 

Exo 25:9 Budowe zaœ przybytku i wykonanie wszelkich jego sprzetów przeprowadzicie dok*adnie wed*ug tego, 
co ci ukaże. 

Exo 25:10 | uczyni” arkê z drzewa akacjowego; jej d°ugoœæ bedzie wynosi*a dwa i pó? *okcia; jej wysokocease 
pó*tora *okcia i jej szerokoœæ pó?tora *okcia. 

Exo 25:11 | pokryjesz j' szczerym z*otem wewn'trz i zewn'trz, i uczynisz na niej doko*a z*ote wieńce. 

Exo 25:12 Odlejesz do niej cztery pieroecienie ze zota i przymocujesz je do czterech jej krawedzi: dwa 
pieroecienie do jednego jej boku i dwa do drugiego jej boku. 

Exo 25:13 Rozka;esz zrobiee dr'; ki z drzewa akacjowego i pokryjesz je z*otem. 

Exo 25:14 | w*ożysz dr'¿ ki te do pieroecieni po obu bokach arki celem przenoszenia jej. 

Exo 25:15 Dr'¿ki pozostan” w pieroecieniach arki i nie bêd’ z nich wyjmowane. 

Exo 25:16 | w*ożysz do arki CEwiadectwo, które dam tobie. 

Exo 25:17 | uczynisz przeb*agalnie ze szczerego z?”ota: d*ugoceee jej wynosiae bEdzie dwa i pó? *okcia, 
szerokoœæ zaoe pó?tora *okcia; 

Exo 25:18 dwa te; cheruby wykujesz ze z*ota. Uczynisz zaœ je na obu końcach przeb*agalni. 

Exo 25:19 Jednego cheruba uczynisz na jednym końcu, a drugiego cheruba na drugim końcu przeb*agalni. 
Uczynisz cheruby na końcach górnych. 

Exo 25:20 Cheruby bêd’ mia*y rozpostarte skrzyd*a ku górze i zakrywaee bed" swymi skrzyd*ami przeb*agalnie, 
twarze zaœ bêd’ mia*y zwrócone jeden ku drugiemu. I ku przeb*agalni bed" zwrócone twarze cherubów. 

Exo 25:21 Umieoecisz przeb*agalnić na wierzchu arki, w arce zaœ zřo¿ysz CEwiadectwo, które dam tobie. 

Exo 25:22 Tam bede sie spotyka? z tob” i sponad przeb*agalni i spooeród cherubów, które s! ponad Ark 
CEwiadectwa, bêdê z tob’ rozmawia? o wszystkich nakazach, które dam za twoim pocerednictwem Izraelitom. 
Exo 25:23 Uczynisz te, stó z drzewa akacjowego; jego d?ugocese bedzie wynosiae dwa *okcie, jego 
szerokooeae jeden *okieae, a jego wysokoœæ pó?tora *okcia. 

Exo 25:24 Pokryjesz go szczerym zřotem i uczynisz doko*a wieniec z?oty. 

Exo 25:25 | uczynisz wokoĉo listwć na cztery palce szerok' i zrobisz wieniec z*oty doko*a dla tej listwy. 

Exo 25:26 Uczynisz nastópnie cztery pieroecienie z*ote i przyprawisz je do czterech końców, gdzie sie znajduj” 
jego nogi. 

Exo 25:27 Blisko listwy bed" sić znajdowaae cztery pieroecienie do w*o; enia w nie dr'¿ków do przenoszenia 
sto?u. 

Exo 25:28 A zrobisz te dr'¿ki z drzewa akacjowego i pokryjesz je z*otem. I bEdzie siê przenosi*o stó? za ich 
pomoc". 

Exo 25:29 Uczynisz tak; e misy i czasze, dzbanki i patery do sk*adania ofiar p*ynnych. Uczynisz je ze 
szczerego z?ota. 

Exo 25:30 Bedziesz zawsze k*ad* na stole przede Mn’ chleby pok?adne. 

Exo 25:31 Zrobisz te; oewiecznik ze szczerego z?ota. Z tej samej bry*y wykujesz oewiecznik wraz z jego 
podstaw! i jego trzonem; jego kielichy, p'ki i kwiaty bêd’ z jednej bry*y. 

Exo 25:32 Szeœæ ramion bódzie wychodziae z jego boków; trzy ramiona oewiecznika z jednego jego boku i trzy 
ramiona oewiecznika z drugiego jego boku. 

Exo 25:33 Trzy kielichy kszta*tu kwiatów migda*owych z p'kami i kwiatami bêd’ na jednym ramieniu, i trzy 
kielichy z p'kami i kwiatami kszta*tu kwiatów migda*owych - na drugim ramieniu. Tak bEdzie na szececiu 
ramionach wychodz'cych ze oewiecznika. 

Exo 25:34 Na oewieczniku zaœ bêd’ cztery kielichy kszta?tu kwiatów migda?*owych z p'kami i kwiatami. 


Exo 25:35 A p'k jeden bedzie pod dwoma wychodz'cymi z niego ramionami z jednej bry?y i p'k jeden pod 
dwoma [nastepnymi] ramionami oewiecznika z jednej bry*y. Tak [niech bedzie] pod szececioma ramionami 
wychodz'cymi ze oewiecznika. 

Exo 25:36 Pki te i ramiona bêd’ wychodziae z samego oewiecznika i bêd’ [wykonane] z jednej bry?y szczerego 
zota. 

Exo 25:37 | uczynisz siedem lamp, i ustawisz te lampy w ten sposób, a; eby ooewieca?y tê stronê, która jest 
przed nimi. 

Exo 25:38 Szczypce te, i naczynia do knotów uczynisz ze szczerego z*ota. 

Exo 25:39 Z talentu szczerego z*ota należy wykonaae oewiecznik i wszystkie przybory nale; 'ce do niego. 

Exo 25:40 Uważaj zaœ pilnie, aby go wykonaae wed?ug wzoru, jaki zobaczy?ece na górze. 

Exo 26:1 Uczynisz przybytek z dziesićciu tkanin: uczynisz go z krEconego bisioru, z fioletowej i czerwonej 
purpury, z karmazynu - z cherubami wykonanymi przez bieg*ego tkacza. 

Exo 26:2 D*ugocese poszczególnej tkaniny winna wynosiae dwadziececia osiem *okci, a szerokocese 
poszczególnej tkaniny cztery *okcie; wszystkie zace tkaniny winny miese jednakowe wymiary. 

Exo 26:3 Piêæ tkanin bedzie powi'zanych ze sob” - jedna z drug”, podobnie drugie piêœæ tkanin bedzie 
powi'zanych ze sob” jedna z drug”. 

Exo 26:4 | przyszyjesz wst!'żki z fioletowej purpury na brzegach jednej tkaniny, gdzie winna byee spiêta, i tak te, 
uczynisz na brzegach ostatniej tkaniny, gdzie winna byæ spićta. 

Exo 26:5 Pi6asedziesi't zace wst';ek przyszyjesz do jednej tkaniny i pićsedziesi"t wst‘ ¿ek przyszyjesz do drugiej 
tkaniny w miejscu, w którym maj' byæ spiśte, tak ¿eby wst‘ ¿ki by°y przyszyte naprzeciw siebie. 

Exo 26:6 Ponadto przyszyjesz pićsedziesi't z*otych kó?ek i zwi”; esz tkaniny przy pomocy tych kóřek, i przybytek 
bedzie stanowi? jedn” ca?oceee. 

Exo 26:7 Nastepnie uczynisz nakrycie przybytku z koziej sieroeci, a uczynisz je z jedenastu [mniejszych] 
nakryee. 

Exo 26:8 D*ugoceee jednego nakrycia bedzie wynosi*a trzydzieœci *okci, a szerokocese jednego nakrycia cztery 
3okcie, i wszystkie jedenaocecie nakryæ bêd’ mia?y jednakowe wymiary. 

Exo 26:9 Powi';,esz ze sob” pieae nakryæ osobno, a [pozosta*e] szecese osobno. Jednak; e szóste nakrycie, 
które ma wisieæ u wejoecia do przybytku, zĉo¿ysz we dwoje. 

Exo 26:10 | przyszyjesz pićsedziesi't wst”; ek na brzegach jednego nakrycia w miejscu, w którym maj” byæ 
spiête, i piêædziesi't wst”; ek na brzegach drugiego nakrycia w miejscu, w którym maj” byæ spiête. 

Exo 26:11 Ponadto przyszyjesz piśsedziesi't kó*ek z br'zu i nařo¿ysz kó*ka na wst'zki, i w ten sposób zwi';esz 
nakrycia przybytku ze sob”, ¿e utworz! jedn’ ca?oceee. 

Exo 26:12 To zaœ, co zbywa z przykryse namiotu, mianowicie po?owa przykrycia zbywaj'ca, bedzie zwisaae na 
tylnej stronie przybytku. 

Exo 26:13 Z tego zace, co zbywa z d?ugooeci przykryee, bódzie zwisaee jeden *okieae po obu stronach przybytku 
i tak bEdzie mu s*uży?*o za przykrycie. 

Exo 26:14 Oprócz tego uczynisz nakrycie na namiot ze skór baranich, barwionych na czerwono, i w końcu 
nakrycie na wierzch ze skór delfinów. 

Exo 26:15 Przygotujesz te¿, deski na przybytek z drzewa akacjowego i ustawisz je pionowo. 

Exo 26:16 Wysokoœæ desek wynosiee bódzie dziesiEse *okci, a szerokoœæ jednej deski pó?tora *okcia. 

Exo 26:17 Każda deska bEdzie mia*a dwa czopy osadzone jeden naprzeciw drugiego: tak zrobisz przy 
wszystkich deskach przybytku. 

Exo 26:18 | przygotujesz deski na przybytek: dwadziececia desek na œcianê po?udniow” - po stronie prawej. 
Exo 26:19 | czterdziececi podstaw srebrnych sporz'dzisz, pod każd' deskê dwie podstawy na oba jej czopy. 
Exo 26:20 | po drugiej stronie przybytku, na œcianê pó*nocn', [uczynisz] dwadziececia desek. 

Exo 26:21 A do nich czterdziececi podstaw srebrnych; po dwie podstawy na każ d’ deskê. 

Exo 26:22 A dla tylnej czĉêœci przybytku sporz'dzisz szecese desek. 

Exo 26:23 Przy narożnikach tylnej oeciany przybytku postawisz dwie deski. 

Exo 26:24 Deski bêd’ przystawa?y szczelnie do siebie u do*u, a u góry równie szczelnie bêd! po?*'czone za 
pomoc” jednego pieroecienia, i tak bedzie tak; e z deskami przy obu innych naro, nikach. 

Exo 26:25 I tak bedzie osiem desek, a podstaw srebrnych szesnaocecie, dwie podstawy pod każ d' deskê. 

Exo 26:26 | zrobisz poprzeczki do powi'zania desek z drzewa akacjowego, piêæ dla desek jednej strony 
przybytku 

Exo 26:27 i piêæ poprzeczek dla desek drugiej strony przybytku, pićse też poprzeczek na tyln”, zachodni” 
oecianć przybytku. 

Exo 26:28 Poprzeczka umieszczona pooerodku desek przechodziae bedzie od końca do końca. 

Exo 26:29 Deski pokryjesz z*otem, a pieroecienie dla osadzania drewnianych wi'zań zrobisz ze zřota i pokryjesz 
poprzeczki z*otem. 

Exo 26:30 Postawisz przybytek wedug wzoru, który ci ukaza*em na górze. 


Exo 26:31 Zrobisz te; zas*on€ z fioletowej i czerwonej purpury, z karmazynu i z króconego bisioru, z cherubami 
wyhaftowanymi przez bieg*ego tkacza. 

Exo 26:32 | zawiesisz j' na czterech s*upach z drzewa akacjowego, pokrytych z?%otem. Haczyki do zas*ony bed' 
ze zřota, a cztery podstawy ze srebra. 

Exo 26:33 Powiesisz zace zas*on€ na kó*kach i umiececisz wewn'trz poza zas*on” Arkê CEwiadectwa, i bEdzie 
oddziela*a zas*ona [Miejsce] Œwiête od Najoewietszego. 

Exo 26:34 | poĉo¿ysz przeb*agalnić na Arce CEwiadectwa w Miejscu Najoewietszym. 

Exo 26:35 Umieoecisz przed zas*%on” stó? i naprzeciw stou po po?udniowej stronie przybytku oewiecznik, stó? 
zaœ umieoecisz po stronie pó*nocnej. 

Exo 26:36 Ka,esz te, sporz'dziae zas*one przy wejoeciu do przybytku z fioletowej i czerwonej purpury, z 
karmazynu i kreconego bisioru, wielobarwnie wyszywan”. 

Exo 26:37 | zawiesisz też przy wejoeciu do przybytku zasřonê na piciu s*upach z drzewa akacjowego i 
pokryjesz je z*otem, i bed” haczyki do niej ze z*ota. | odlejesz do nich piêæœ podstaw z br'zu. 

Exo 27:1 | zbudujesz o*tarz z drzewa akacjowego, maj'cy piêæ *okci d*ugooeci i piêæ *okci szerokooeci. O*tarz 
bEdzie wićc kwadratowy, a wysoki na trzy *okcie. 

Exo 27:2 | uczynisz rogi w czterech narożnikach o*tarza, a bêd’ wystawa?y z niego wzwyż, i pokryjesz go 
br'zem. 

Exo 27:3 | zrobisz popielnice do zsypywania zat?uszczonego popio*u oraz *opatki, kropielnice, wide*ki i 
kadzielnice. Wszystkie te przybory wykonasz z br'zu. 

Exo 27:4 Z br'zu te, wykonasz krate do o*tarza w formie siatki, a nad t’ siatk' na czterech rogach zrobisz cztery 
pieroecienie. 

Exo 27:5 Umocujesz je u dou pod obramowaniem, tak ¿eby siatka siśga*a do po?owy o?tarza. 

Exo 27:6 | zrobisz dr'¿ki do o*tarza z drzewa akacjowego i pokryjesz je br'zem. 

Exo 27:7 A bedzie sie wk*ada?*o dr'¿ ki te do pieroecieni i bEd' one po obu bokach o?tarza w czasie 
przenoszenia go. 

Exo 27:8 Uczynisz go z desek tak, aby by? wydr'żony wewn'trz, wed*ug wzoru, jaki ci ukaza*em na górze. 

Exo 27:9 Nastepnie zbudujesz dziedziniec przybytku. Zas*ony dziedzińca z kreconego bisioru po stronie 
po?udniowej bêd’ sto *okci d*ugie, 

Exo 27:10 a do tego dwadzieoecia s*upów i dwadziececia podstaw z br'zu oraz haczyki i klamry ze srebra. 

Exo 27:11 Tak samo po stronie pó*”nocnej zas*ony bêd’ sto *okci dugie, a ponadto dwadziececia s*upów, 
dwadziececia podstaw z br'zu oraz haczyki i klamry ze srebra. 

Exo 27:12 Na szerokooeci dziedzińca po stronie zachodniej zas*ona bedzie miařa pieasedziesi't *okci, a do tego 
dziesićae s*upów i dziesieae podstaw. 

Exo 27:13 Na szerokooeci dziedzińca po stronie wschodniej bedzie miaa równie; piêædziesi't *okci. 

Exo 27:14 Zas*ony jednej bocznej oeciany bêd’ mia*y piêtnaœcie *okci oraz trzy s*upy i trzy podstawy. 

Exo 27:15 Zas*ony zaœ drugiej oeciany bocznej bêd! mia*y piêtnaœcie *okci oraz trzy s*upy i trzy podstawy. 
Exo 27:16 Przy wejoeciu na dziedziniec dasz zas*onć na dwadzieoecia *okci z fioletowej i czerwonej purpury, 
karmazynu, z bisioru wielobarwnie wyszywan”, a do tego cztery s*upy i cztery podstawy. 

Exo 27:17 Wszystkie s*upy doko*a dziedzińca winny byæ zaopatrzone w srebrne klamry; haczyki zaœ bEd' ze 
srebra, a podstawy z br'zu. 

Exo 27:18 D?*ugooeee dziedzińca bEdzie wynosi*a sto *okci, szerokocese pi6aedziesi't *okci, a wysokooeae piEse 
3okci [z zas*onami] z krEconego bisioru i z podstawami z br'zu. 

Exo 27:19 Wszystkie naczynia przybytku do jakiegokolwiek u; ytku, wszystkie jego paliki i wszystkie paliki 
dziedzińca bêd’ z br'zu. 

Exo 27:20 Ty rozka, esz Izraelitom, aby przynieceli do oewiecznika oliw€ czyst”', wycioeniet" z oliwek, dla 
ci'g*ego podtrzymywania oewiat*a w lampie 

Exo 27:21 w Namiocie Spotkania na zewn'trz zas*ony, która jest przed CEwiadectwem. Aaron zaœ wraz z 
synami swymi bódzie j' przygotowywaee, aby p*one*a przed Panem od wieczora do rana. Takie jest prawo 
wieczne przez wszystkie pokolenia dla Izraelitów. 

Exo 28:1 Ty zaœ rozka, bratu twemu Aaronowi i jego synom, wybranym spooeród Izraelitów, zbli, yae sić do 
ciebie, aby Mi s*uż yli jako kap*ani: Aaron i Nadab, Abihu, Elezar i Itamar, synowie Aarona. 

Exo 28:2 | sprawisz szaty œwiête Aaronowi, bratu twemu, na czeœæ i ku ozdobie. 

Exo 28:3 Porozmawiaj ze wszystkimi wybitnymi rekodzielnikami, których wyposa, y*em w zmys* piekna, aby 
sporz'dzili szaty dla Aarona, by pooewiEcony s*uży* Mi w nich jako kap*an. 

Exo 28:4 Oto szaty, jakie winni sporz'dziae: pektora*, efod, suknia wierzchnia, tunika wyszywana, tiara i pas. Te 
szaty sporz'dzisz dla twego brata, Aarona, i dla jego synów, aby Mi s*użyli jako kap*ani. 

Exo 28:5 A użyj” na to z*otych nici, fioletowej i czerwonej purpury i karmazynu oraz króconego bisioru. 

Exo 28:6 Efod wykonaj” ze zřotych nici i fioletowej i czerwonej purpury, karmazynu oraz króconego bisioru, jako 
dzie?o bieg*ych tkaczy. 


Exo 28:7 Bedzie mia? dwa naramienniki spiśte ze sob”, a bêd’ po*'czone na obu górnych końcach. 

Exo 28:8 A przepaska efodu, która sić na nim winna znajdowaee, ma byse wykonana tak samo ze z*otych nici, z 
fioletowej i czerwonej purpury, z karmazynu i kreconego bisioru. 

Exo 28:9 WeYmiesz dwa kamienie onyksowe i wyryjesz na nich imiona synów Izraela. 

Exo 28:10 Szecese imion na jednym kamieniu, a szecese imion pozostaych na kamieniu drugim, wed?ug 
porz'dku ich urodzenia. 

Exo 28:11 Jak rytownik wykuwa pieczócie, tak wykuj i ty na obu kamieniach imiona synów Izraela i osadY je w 
zote oprawy. 

Exo 28:12 Dwa te kamienie umieoecisz na obu naramiennikach efodu jako kamienie pamićci o synach Izraela. I 
bedzie nosi? Aaron ich imiona przed Panem na obu ramionach - dla pamieci. 

Exo 28:13 Umieoecisz je w z%otych obszyciach. 

Exo 28:14 Dwa te, *ańcuszki z czystego zota przygotujesz jako krecone sznurki, a wykonane sznurki osadzisz 
w obszyciach. 

Exo 28:15 Uczynisz te; pektora* do zasiegania wyroczni; a wykonaj” go biegli tkacze w ten sam sposób jak 
efod: ze z*otych nici, z fioletowej i czerwonej purpury, z karmazynu i z krEconego bisioru. 

Exo 28:16 Bódzie kwadratowy i we dwoje z304ony, a d?ugoceee jego i szerokoceas bódzie wynosi?a jedn’ piedY. 
Exo 28:17 Umieoecisz na nim cztery rzêdy drogich kamieni; w pierwszym rzêdzie rubin, topaz i szmaragd, 

Exo 28:18 w drugim rzêdzie granat, szafir i beryl, 

Exo 28:19 w trzecim rzêdzie opal, agat i ametyst, 

Exo 28:20 a wreszcie w czwartym rzedzie chryzolit, onyks i jaspis. Bêd! osadzone w oprawie ze z?%ota w 
odpowiednich rzędach. 

Exo 28:21 Kamienie te otrzymaj” imiona synów Izraela: bEdzie ich dwanacecie wed*ug ich imion; bêd’ ryte na 
wzór pieczćci, ka; dy z wĉasnym imieniem, wedug dwunastu pokoleń. 

Exo 28:22 Uczynisz do pektora*u *ańcuszki skrêcone na kszta*t sznurka ze szczerego z?ota. 

Exo 28:23 Uczynisz te; do pektora?u dwa z?ote pieraoecienie i przyprawisz oba te pieroecienie na obu [górnych] 
końcach pektora?u. 

Exo 28:24 Dwa zĉote sznury przewleczesz przez oba pieroecienie na obu [górnych] końcach pektora?u. 

Exo 28:25 Oba zaoe drugie końce obydwu sznurów przyszyjesz do obu opraw i przywi” esz do przedniego 
naramiennika efodu. 

Exo 28:26 Potem wykonasz jeszcze dwa inne pieroecienie - i przyszyjesz je na dwóch [dolnych] końcach 
pektora*u u jego brzegu po stronie wewnętrznej, zwróconej do efodu. 

Exo 28:27 W końcu wykonasz jeszcze dwa inne z?ote pieroecienie i przyszyjesz je do obu naramienników efodu 
po zewnętrznej stronie u do*u, w miejscu spiecia efodu z przepask”. 

Exo 28:28 Potem zwi'¿e sie pieroecienie pektora*?u z pieroecieniami efodu sznurem z fioletowej purpury, tak 
¿eby pektora? le, a* na przepasce efodu i nie móg? sie przesun'ae ze swego miejsca na efodzie. 

Exo 28:29 W ten sposób Aaron bedzie nosi? imiona synów Izraela, wypisane na pektorale dla zasiegania 
wyroczni, na swym sercu, gdy bedzie wchodzi? do Miejsca Œwiêtego, aby pamiśta* przed Panem ustawicznie. 
Exo 28:30 Do pektora?u dla zasiegania wyroczni w*ożysz urim i tummim, aby by?y na sercu Aarona, gdy bdzie 
wchodzi? przed oblicze Pana. I tak bEdzie nosi? Aaron zawsze na sercu swoim [pektora*] do zasiegania wyroczni 
dla Izraelitów przed obliczem Pana. 

Exo 28:31 Pod efod zrobisz suknie, ca?! z fioletowej purpury. 

Exo 28:32 | bêdzie miaa w oerodku otwór na g*owe i obszywkć doko*a otworu, wykonan” przez tkacza, jak przy 
otworze pancerza, aby siê nie rozdar*a. 

Exo 28:33 Na dolnych jej brzegach doko*a przyszyjesz jab*ka granatu z fioletowej i czerwonej purpury oraz z 
karmazynu, i dzwonki z*ote pomiśdzy nimi doko*a. 

Exo 28:34 Dzwonek z?oty i jab*ko granatu bed” nastśpowa?*y na przemian doko*a na dolnych krajach sukni. 
Exo 28:35 | bódzie mia? j' na sobie Aaron podczas pe?nienia s*uż by, aby s*yszano dYwiek, gdy bódzie 
wchodzi? do Miejsca CEwietego przed oblicze Pana i gdy bedzie wychodzi? - aby nie umar?. 

Exo 28:36 | zrobisz te; diadem ze szczerego z*ota i wyryjesz na nim, jak siê ryje na pieczćci: "PocewiEcony dla 
Pana". 

Exo 28:37 | zwi'¿esz go sznurem z fioletowej purpury, tak żeby by? na tiarze i ¿eby na przedniej stronie tiary 
by? umieszczony. 

Exo 28:38 | bedzie on na czole Aarona, poniewa; Aaron poniesie uchybienia pope*nione przy ofiarach, które 
bêd’ sk°adaæ Izraelici, i przy wszystkich œwiêtych darach. A bedzie na jego czole ci'gle dla zjednania mu *aski 
w oczach Pana. 

Exo 28:39 | utkasz suknie z bisioru, i zrobisz tiarê z bisioru i pas, który bEdzie tkanin” wielobarwnie wyszywan”. 
Exo 28:40 Tak; e dla synów Aarona zrobisz tunike i uczynisz im pasy oraz mitry na czeœæ i ku ozdobie. 

Exo 28:41 | ubierzesz w nie twego brata Aarona i synów jego razem z nim, namaoecisz ich, wprowadzisz ich w 
czynnoeeci kap*ańskie i pooewićcisz ich, aby mi s*użyli jako kap?*ani. 


Exo 28:42 | uczynisz im spodnie Iniane, aby od bioder a; do goleni okryli nimi nagoœæ cia?a. 

Exo 28:43 | bêd’ je nosiæ Aaron i jego synowie, ile razy bêd’ wchodziae do Namiotu Spotkania lub bêd’ zbli¿aæ 
siê do o?tarza dla spe*nienia s*uż by w Miejscu Œwiêtym, aby nie œci'gnêli na siebie grzechu i nie pomarli. To 
jest rozporz'dzenie na wieki dla niego i dla potomków jego po nim. 

Exo 29:1 W ten zace sposób post'pisz, gdy bódziesz wycewióca? ich na kap*anów: weY miesz m?%odego cielca i 
dwa barany bez skazy, 

Exo 29:2 i chleby niekwaszone i placki niekwaszone, zaprawione oliw! przacene chleby i przacene placki i 
przacene podp?omyki pomazane oliw'. Upieczesz je z najczystszej m'ki pszennej 

Exo 29:3 i wo, ywszy je w ten sam kosz, w koszu zřo¿ysz je na ofiare jednoczecenie z m*odym cielcem i 
dwoma baranami. 

Exo 29:4 Aaronowi zaœ i synom jego rozka, esz zbli, yae sie do wejoecia do Namiotu Spotkania i obmyjesz ich 
wod". 

Exo 29:5 Potem weYmiesz szaty i ubierzesz Aarona w tunikć, w suknić, w efod, w pektora*, i przymocujesz go 
przepask! efodu. 

Exo 29:6 A w%ożywszy mu tiar6 na g*owć, umiececisz oewiśty diadem na tiarze. 

Exo 29:7 Nastepnie weYmiesz olej do namaszczenia i wylejesz go na jego g*owć, i namacecisz go. 

Exo 29:8 Synom te, jego ka, esz sić przybli, yae i ubierzesz ich w tuniki 

Exo 29:9 oraz przepaszesz ich pasem, i okryjesz g*owy ich mitrami, i bEdzie nale; a?*o do nich kap*aństwo na 
mocy nieodwo*alnego prawa. I wprowadzisz Aarona i jego synów w czynnooeci kap*ańskie. 

Exo 29:10 Potem przyprowadzisz m?*odego cielca przed Namiot Spotkania, i po?o; 1 Aaron i jego synowie rece 
na g”owie cielca. 

Exo 29:11 | zabijesz go przed Panem przy wejoeciu do Namiotu Spotkania. 

Exo 29:12 Wzi'wszy zaoe nieco krwi tego cielca, namacecisz palcem wskazuj'cym rogi o*tarza, a reszte krwi 
wylejesz u podstawy o?tarza. 

Exo 29:13 A pozbierawszy tuszcz, który pokrywa wnêtrznoœci, i přat t*uszczu, który jest na w'trobie, i obie 
nerki, i tuszcz, który jest na nich, spalisz to na o*tarzu. 

Exo 29:14 Lecz mićso cielca i jego skórć, i mierzwć spalisz w ogniu poza obozem. Jest to ofiara za grzech. 
Exo 29:15 WeYmiesz nastópnie pierwszego barana, i po?oż' Aaron i synowie jego róce na g?owie tego barana. 
Exo 29:16 | zabijesz potem tego barana, a wzi'wszy nieco jego krwi pokropisz o*tarz doko*a. 

Exo 29:17 | podzielisz barana na czêœci, i obmywszy wnetrznooeci jego i nogi po?ożysz je na innych jego 
czeoeciach i na g?owie. 

Exo 29:18 | spalisz ca*ego tego barana na o*tarzu. Jest to ofiara ca*opalenia dla Pana, mi*a woń, ofiara spalana 
dla Pana. 

Exo 29:19 A potem weYmiesz drugiego barana, Aaron zace i jego synowie wĉo¿ ' róce na jego g*owć. 

Exo 29:20 | zabijesz barana, a wzi'wszy nieco jego krwi namaeaecisz ni wierzch prawego ucha Aarona i wierzch 
prawego ucha jego synów i duż e palce ich prawej reki i nogi, i pokropisz krwi” o*tarz doko*a. 

Exo 29:21 | weYmiesz nieco krwi, która jest na o*tarzu, i oleju do namaszczania, i pokropisz Aarona i jego 
szaty, i jego synów i ich szaty, aby by? pooewiEcony razem ze swymi szatami, a z nim tak, e jego synowie i szaty 
jego synów. 

Exo 29:22 | weYmiesz z barana t?uszcz i ogon, i t*uszcz pokrywaj'cy wnótrznoaeci, i p*at t*uszczu, który jest na 
w'trobie, i obie nerki i ?uszcz, który jest na nich, i prawe udo, bo to jest baran [ofiary] wycewićcenia. 

Exo 29:23 [WeYmiesz] też bochen chleba i placek przyrz'dzony na oliwie i podp*omyk z kosza przaceników, 
które s! przed Panem. 

Exo 29:24 Wszystko to pořo¿ysz na d?onie Aarona i na d?onie jego synów, i wykonasz gest ko*ysania przed 
Panem. 

Exo 29:25 WeYmiesz to potem z ich r'k i spalisz na o*tarzu nad ca?opaleniem jako mi?! woń przed Panem. Jest 
to ofiara spalana dla Pana. 

Exo 29:26 | weYmiesz mostek z piersi barana ofiarowanego na wycewiócenie Aarona, i wykonasz nim gest 
ko*ysania, i przypadnie on tobie w udziale. 

Exo 29:27 | jako rzecz œwiêt' oddzielisz mostek ko*ysany i *opatkE podnoszon”?, i to, co by?o ko*ysane, i co 
by*o podnoszone z barana jako ofiary wycewićcenia oraz co sić należy Aaronowi i co siê należy jego synom. 
Exo 29:28 Ma to przypaœæ w udziale Aaronowi i jego synom po wieczne czasy jako nale; noceae od Izraelitów. 
Jest to bowiem ofiara podniesienia, a ofiara podniesienia nale, y siê im od Izraelitów z ofiar biesiadnych, jako 
unoszona z nich dla Pana. 

Exo 29:29 A szaty œwiête Aarona bêd’ oddane po nim jego synom, i bêd’ w nie ubrani, gdy bêd’ namaszczeni i 
wprowadzani w czynnooeci kap*ańskie. 

Exo 29:30 Przez siedem dni bódzie je wdziewa? ten z jego synów, który zostanie po nim kap*anem i bódzie 
wchodzi? do Namiotu Spotkania, aby pe?niae s*u; bê w oewiEtym przybytku. 

Exo 29:31 WeYmiesz te; barana [z ofiary] wycewiócenia i ugotujesz jego mióso w miejscu pooewióconym. 


Exo 29:32 | bćdzie spożywa? Aaron i jego synowie mićso barana i chleb, który jest w koszu przy wejoeciu do 
Namiotu Spotkania. 

Exo 29:33 | bêd’ jeœæ to, co by?o przeb*aganiem za nich, aby ich wprowadziae w czynnooeci kap?ańskie i 
oddzieliae jako oewietych. Nikt zace z niepowo*anych nie bdzie tego jad*, gdy; jest to rzecz œwiêta. 

Exo 29:34 A jeceli pozostało do rana coœ z mićsa [ofiary] wycewićcenia lub z chleba, wówczas należy to 
spaliae w ogniu i nie mo¿ na tego jeœæ, bo jest to rzecz œwiêta. 

Exo 29:35 | post'pisz z Aaronem i z synami jego zupeĉnie tak, jak ci poleci*em: przez siedem dni bdzie trwa?%o 
wprowadzanie w czynnooeci kap*ańskie. 

Exo 29:36 | cielca na ofiarê za grzech zřo¿ysz ka, dego dnia na przeb*aganie i przez tê ofiar6 za grzech 
oczyoecisz o*tarz i namaoecisz go, aby go ucewićciae. 

Exo 29:37 Przez siedem dni bćdziesz czyni? przeb*aganie nad o*tarzem i bćdziesz go pooewiśca*, a stanie sić 
bardzo oewićty, i cokolwiek dotknie sić o*tarza, bódzie równie; oewiśte. 

Exo 29:38 A oto z czego bódziesz sk*ada* ofiarê, dwa roczne baranki codziennie i ustawicznie. 

Exo 29:39 Jednego baranka ofiarujesz rano, a drugiego baranka ofiarujesz o zmierzchu. 

Exo 29:40 Do pierwszego baranka dodasz dziesi't' czĉœæ efy najczystszej m'ki, zaprawionej czwart" czśoeci! 
hinu wycioenietej oliwy, a jako ofiarê p*ynn" z*ożysz wino w ilooeci czwartej czêœci hinu. 

Exo 29:41 A drugiego baranka ofiarujesz o zmierzchu z tak! sam” ofiar" z pokarmów i tak" sam” ofiar" z p?ynów 
jak rano, jako mi?’ woń na ofiare spalan” dla Pana. 

Exo 29:42 To bEdzie ustawiczna ofiara ca?opalenia sk*adana z pokolenia w pokolenie u wejoecia do Namiotu 
Spotkania przed Panem, gdzie bêdê sie spotyka? z tob”', aby rozmawiaee. 

Exo 29:43 Tam bêdê sić spotyka’? z Izraelitami, i to miejsce bEdzie ucewićcone przez moj” chwa?€. 

Exo 29:44 | poœwiêcê Namiot Spotkania i o*tarz; Aarona i jego synów pooewiścć, aby mi s*użyli jako kap*ani. 
Exo 29:45 | bêdê mieszka? poœród Izraelitów i bêdê im Bogiem. 

Exo 29:46 | poznaj”, ¿e Ja, Pan, jestem Bogiem, który wyprowadzi? was z ziemi egipskiej i mieszka? poœród 
was, Ja, Pan, wasz Bóg. 

Exo 30:1 Potem wystawisz o?tarz z drzewa akacjowego dla spalania kadzid*a. 

Exo 30:2 Jego d*ugooease bEdzie wynosi*a jeden *okiese i jeden *okiease jego szerokocese. BEdzie kwadratowy, a 
wysokoaeci bedzie mia? dwa *okcie, i bed" wychodzi*y z niego rogi. 

Exo 30:3 | przykryjesz go szczerym z?otem, jego wierzch i jego boki doko*a, i jego rogi; uczynisz na nim z*oty 
wieniec doko*a. 

Exo 30:4 Ponięej zace wieńca na dwóch bokach uczynisz dwa pieroecienie na dr"; ki, celem przenoszenia go na 
nich. 

Exo 30:5 A dr'¿ki te zrobisz z drzewa akacjowego i pokryjesz je z*otem. 

Exo 30:6 Postawisz go zaœ przed zas*on”, która wisi przed Ark! CEwiadectwa, przed przeb*agalni", która jest 
nad CEwiadectwem, gdzie bêdê spotyka? sie z tob’. 

Exo 30:7 Ka, dego zaœ ranka bEdzie spala? Aaron na nim wonne kadzid?o, gdy bedzie przysposabia* lampy do 
oewiecenia. 

Exo 30:8 A gdy Aaron zapali o zmierzchu lampy, zapali również kadzid?o, które bEdzie spalane ustawicznie 
przed Panem poprzez wszystkie wasze pokolenia. 

Exo 30:9 Nie mo, ecie na nim ofiarowaae kadzid*a oewieckiego ani te; sk*adaae ca?opalenia, ani ofiary 
pokarmowej. Nie możecie też na niego wylewaee ¿adnej ofiary z p*ynów. 

Exo 30:10 Na jego rogach winien Aaron raz w roku dokonaee obrzEdu przeb*agalnego krwi” ofiary, która za 
grzech bdzie z%04ona. Winien on też raz w roku dokonaee na nim obrzedu przeb*agalnego za wasze 
pokolenia. Bódzie on bardzo oewićty dla Pana». 

Exo 30:11 I tak powiedzia* Pan do Moj, esza: 

Exo 30:12 «Gdy bódziesz liczyae Izraelitów, by dokonaae spisu, ka; dy przy spisie zřo¿y za swe życie okup 
Panu, aby nie spad?o na nich nieszczêœcie. 

Exo 30:13 To zaœ winni daæ podlegli spisowi: pó? sykla, wedug wagi przybytku, czyli dwadziececia ger za 
jeden sykl; pó? sykla na ofiare Panu. 

Exo 30:14 Każdy podleg*y spisowi z synów Izraela, maj'cy dwadzieocecia i wićcej lat, zĉo¿y tê ofiare Panu. 

Exo 30:15 Bogaty nie bEdzie zwieksza”, a ubogi nie bedzie zmniejsza? wagi pó? sykla, aby zřo¿yæ ofiar Panu 
na przeb*aganie za swe życie. 

Exo 30:16 A wzi'wszy te pieni'dze jako przeb*aganie od Izraelitów, obrócisz je na sřu¿bê w Namiocie 
Spotkania, i bed! one na pami'tkć Izraelitom przed Panem jako ofiara zadoceseuczynienia za ich życie». 

Exo 30:17 Tak te; powiedzia* Pan do Moj, esza: 

Exo 30:18 «Uczynisz kadY z br'zu, z podstaw" równie, z br'zu, do obmyæ, i umiececisz j' miedzy przybytkiem 
a o?tarzem, i nalejesz do niej wody. 

Exo 30:19 Aaron i jego synowie bêd’ w niej obmywaee rêce i nogi. 

Exo 30:20 Zanim wejd' do Namiotu Spotkania, musz” sie obmyæ w wodzie, aby nie pomarli. Tak samo, gdy sie 


bêd’ zblię aae do o?tarza, aby pe*niae s*u, bê i aby sk*adaee ofiare spalan” dla Pana, 

Exo 30:21 musz! obmyee rece i nogi, aby nie pomarli. | bedzie to prawo zawsze obowi'zywaee Aarona i jego 
potomstwo po wszystkie czasy». 

Exo 30:22 I tak powiedzia* Pan do Moj, esza: 

Exo 30:23 «WeY sobie najlepsze wonnooeci: pióaeset syklów obficie p*yn'cej mirry, po?ow€ tego, to jest 
dwieoecie piEaedziesi't syklów wonnego cynamonu i tyleż, to jest dwieoecie piEaedziesi't syklów wonnej trzciny, 
Exo 30:24 wreszcie piśseset syklów kasji, wed?ug wagi przybytku, oraz jeden hin oliwy z oliwek. 

Exo 30:25 | uczynisz z tego oewiśty olej do namaszczania. Bedzie to wonna macee, zrobiona tak, jak to robi 
sporz'dzaj'cy wonnooeci. BEdzie to œwiêty olej do namaszczania. 

Exo 30:26 | namaoecisz nim Namiot Spotkania i Arkê CEwiadectwa, 

Exo 30:27 i stó? oraz wszystkie jego naczynia, a tak; e oewiecznik z wszystkimi przyrz'dami nale; "cymi do 
niego, o*tarz kadzenia 

Exo 30:28 i ostarz ca*opalenia z tym wszystkim, co do niego należy, kadY i jej podstawć, 

Exo 30:29 aby sie stay bardzo œwiête; i stanie sić œwiêty ka; dy, ktokolwiek siê ich dotknie. 

Exo 30:30 Namaoaecisz te; Aarona i jego synów i pooewićcisz ich, aby Mi s*użyli jako kap*ani. 

Exo 30:31 Do Izraelitów powiesz tak: "To jest œwiêty olej namaszczenia dla was i dla waszych pokoleń. 

Exo 30:32 Nie wolno go wylewaee na cia?%o ¿adnego cz?owieka i nie wolno go sporz'dzaee w takim po*'czeniu, 
gdy, jest oewiśty i œwiêty bEdzie dla was". 

Exo 30:33 Ktokolwiek zaœ sporz'dzi*by go w takim po?*'czeniu i wylewa?by go na niepowo*anego, winien byæ 
wykluczony ze swego ludu». 

Exo 30:34 | znów powiedzia* Pan do Mojżesza: «WeY sobie wonnoaeci: żywice pachn'c', muszelki i galbanum 
pachn'ce, i czyste kadzid*o, niech bêd’ w równej ilooeci. 

Exo 30:35 Mieszaj'c je uczynisz z tego kadzid*o wonne - zrobione tak, jak sie robi wonnooeci - posolone, 
Czyste, oewiśte. 

Exo 30:36 Zetrzesz na proszek jego czêœci i po?ożysz przed CEwiadectwem w Namiocie Spotkania, gdzie Ja 
bêdê spotyka? siê z tob”, i bEdzie to dla was rzecz bardzo œwiêta. 

Exo 30:37 Kadzid*a w ten sposób przygotowanego nie bEdziecie robiæ dla siebie, gdy, pooewiEcone jest ono 
dla Pana. 

Exo 30:38 Ktokolwiek by zrobi? podobne, aby sie rozkoszowaee jego woni”, bedzie wykluczony ze swego ludu». 
Exo 31:1 I rzek? Pan do Moj, esza: 

Exo 31:2 «Oto wybra*em Besaleela, syna Uriego, syna Chura z pokolenia Judy. 

Exo 31:3 | nape*ni*em go duchem Bożym, m'drooeci" i rozumem, i umiejśtnooaeci" wykonywania wszelkiego 
rodzaju prac, 

Exo 31:4 pomys*owooaeci" w pracach w z?ocie, w srebrze, w br”zie 

Exo 31:5 i w rzeYbieniu kamieni do oprawy, i w rzeYbieniu drzewa oraz wykonaniu różnych dzie?. 

Exo 31:6 A dodam mu Oholiaba, syna Achisamaka z pokolenia Dana. Nape*ni*em umys* wszystkich 
rekodzielników m'drooeci"', aby mogli wykonaæ to, co ci rozkaza*em: 

Exo 31:7 Namiot Spotkania, Ark CEwiadectwa, przeb*agalnić, która jest na niej, i wszystkie sprzęty przybytku, 
Exo 31:8 i stó? oraz wszystkie jego naczynia, oewiecznik z najczystszego z?ota i wszystkie przyrz'dy nale; ‘ce 
do niego, o?tarz kadzenia, 

Exo 31:9 o?tarz ca?opalenia i wszystkie przyrz'dy nale 'ce do niego, kadY i jego podstawe, 

Exo 31:10 oewięte szaty z drogocennej tkaniny dla Aarona kap*ana i szaty dla jego synów, do sprawowania 
czynnoeeci kap*ańskich, 

Exo 31:11 i olej do namaszczenia, i kadzid*o wonne do przybytku. Wszystko to winni uczyniae wed?ug rozkazu, 
jaki otrzyma?ece ode Mnie». 

Exo 31:12 Potem tak rzek? Pan do Moj, esza: 

Exo 31:13 «Powiedz Izraelitom: Przestrzegajcie pilnie moich szabatów, gdy; to jest znak miśdzy Mn” a wami 
dla wszystkich waszych pokoleń, by po tym można by?o poznaee, ¿e Ja jestem Pan, który was ucewiścam. 
Exo 31:14 Przeto zachowujcie szabat, który winien byæ dla was oewietoaeci". | ktokolwiek by go znieważy*, 
bedzie ukarany oemierci”, i każdy, kto by wykonywe? prace w tym dniu, bedzie wykluczony ze swojego ludu. 
Exo 31:15 Przez szeœæ dni bódzie sić wykonywae pracć, ale dzień siódmy bedzie szabatem odpoczynku, 
pooewićconym Panu, i dlatego ktokolwiek by wykonywa? prace w dniu szabatu, winien byæ ukarany oemierci". 
Exo 31:16 Izraelici winni pilnie przestrzegase szabatu jako obowi'zku i przymierza wiecznego poprzez 
pokolenia. 

Exo 31:17 To bedzie znak wiekuisty miêdzy Mn' a Izraelitami, bo w szeoeciu dniach Pan stworzy? niebo i 
ziemić, a w siódmym dniu odpocz”* i wytchn**». 

Exo 31:18 Gdy skończy* rozmawiaae z Moj; eszem na górze Synaj, da? mu dwie tablice CEwiadectwa, tablice 
kamienne, napisane palcem Bożym. 

Exo 32:1 A gdy lud widzia?, ¿e Mojęesz opóYnia* swój powrót z góry, zebra? siê przed Aaronem i powiedzia* do 


niego: «Uczyń nam boga, który by szed? przed nami, bo nie wiemy, co sić stao z Mojęeszem, tym mê¿em, 
który nas wyprowadzi? z ziemi egipskiej». 

Exo 32:2 Aaron powiedzia* im: «Pozdejmujcie z*ote kolczyki, które st w uszach waszych żon, waszych synów i 
córek, i przyniececie je do mnie». 

Exo 32:3 | zdj"? ca*y lud z?ote kolczyki, które mia? w uszach, i zniós* je do Aarona. 

Exo 32:4 A wzi'wszy je z ich r'k nakaza’ je przetopiae i uczyniae z tego pos'g cielca ulany z metalu. I 
powiedzieli: «Izraelu, oto bóg twój, który cie wyprowadził z ziemi egipskiej». 

Exo 32:5 A widz'c to Aaron kaza? postawiee o*tarz przed nim i powiedzia?: «Jutro bedzie uroczystoœæ ku czci 
Pana». 

Exo 32:6 Wstawszy wczeœnie rano, dokonali ca?opalenia i z%0; yli ofiary biesiadne. I usiad* lud, aby jeœæ i 
piee, i wstali, ¿eby siê bawiae. 

Exo 32:7 Pan rzek? wówczas do Moj;,esza: «Zst'p na dó?, bo sprzeniewierzy* sie lud twój, który wyprowadzi*ece 
z ziemi egipskiej. 

Exo 32:8 Bardzo szybko odwrócili sić od drogi, któr” im nakaza*em, i utworzyli sobie pos'g cielca ulanego z 
metalu i oddali mu pok?on, i z%ożyli mu ofiary, mówi'c: "Izraelu, oto twój bóg, który ciE wyprowadzi? z ziemi 
egipskiej"». 

Exo 32:9 | jeszcze powiedzia* Pan do Moj. esza: «Widzć, ¿e lud ten jest ludem o twardym karku. 

Exo 32:10 Zostaw Mnie przeto w spokoju, aby rozpali* siê gniew mój na nich. Chcê ich wyniszczyee, a ciebie 
uczyniae wielkim ludem». 

Exo 32:11 Mojęesz jednak zacz” usilnie břagaæ Pana, Boga swego, i mówiae: «Dlaczego, Panie, p*onie gniew 
Twój przeciw ludowi Twemu, który wyprowadzi*ece z ziemi egipskiej wielk! moc! i siln” rêk1? 

Exo 32:12 Czemu to maj” mówiae Egipcjanie: W z*ym zamiarze wyprowadzi? ich, chc'c ich wygubiee w górach i 
wyg*adziae z powierzchni ziemi? Odwróse zapalczywocese Twego gniewu i zaniechaj z*a, jakie chcesz zes*aase 
na Twój lud. 

Exo 32:13 Wspomnij na Abrahama, Izaaka i Izraela, Twoje s*ugi, którym przysi'g*eoe na samego siebie, mówic 
do nich: "Uczynić potomstwo wasze tak liczne jak gwiazdy niebieskie, i ca?! ziemić, o której mówi*em, dam 
waszym potomkom, i posi'd" j' na wieki"». 

Exo 32:14 Wówczas to Pan zaniecha? zřa, jakie zamierza? zes*ase na swój lud. 

Exo 32:15 Moj¿esz zaœ zszed* z góry z dwiema tablicami CEwiadectwa w swym reku, a tablice by*y zapisane 
na obu stronach, zapisane na jednej i na drugiej stronie. 

Exo 32:16 Tablice te by*y dzieřem Bożym, a pismo na nich by*o pismem Boga, wyrytym na tablicach. 

Exo 32:17 A Jozue, us*yszawszy odgřos okrzyków ludu, powiedzia* do Mojżesza: «W obozie rozlegaj” siê 
okrzyki wojenne». 

Exo 32:18 On zaœ odpowiedzia?*: «To nie gos pieceni zwycićstwa ani gos pieceni klEski, lecz s*ysz6 pieceni 
dwóch chórów». 

Exo 32:19 A Moj¿esz zbli y? sie do obozu i ujrza? cielca i tańce. Rozpali* siê wówczas gniew Moj; esza i rzuci? 
z r'k swoich tablice i pot*uk* je u podnóża góry. 

Exo 32:20 A porwawszy cielca, którego uczynili, spali* go w ogniu, star? na proch, rozsypa* w wodzie i kaza? j' 
piæ Izraelitom. 

Exo 32:21 | powiedzia* Moj¿esz do Aarona: «Có¿, ci uczyni? ten lud, ¿e sprowadzi*ece na niego tak wielki 
grzech?» 

Exo 32:22 Aaron odpowiedzia’: «Niech sie mój pan nie unosi na mnie gniewem, bo wiesz sam, ¿e ten lud jest 
sk*onny do z*ego. 

Exo 32:23 Powiedzieli do mnie: "Uczyń nam boga, który by szed? przed nami, bo nie wiemy, co sić stao z 
Moj¿ eszem, z tym me; em, który nas wyprowadzi? z ziemi egipskiej". 

Exo 32:24 Wtedy rzek*em do nich: "Kto ma z*%oto, niech je zdejmie z siebie". I z*oż yli mi je, i wrzuci*em je w 
ogień, i tak powsta? cielec». 

Exo 32:25 | ujrza* Mojżesz, ¿e lud sta? sić nieokie*znany, gdyę Aaron wodze mu popueaeci* na pocemiewisko 
wobec nieprzyjació?. 

Exo 32:26 Zatrzyma* sić Moj¿Įesz w bramie obozu i zawo?a?: «Kto jest za Panem, do mnie!» A wówczas 
przy*!'czyli siê do niego wszyscy synowie Lewiego. 

Exo 32:27 | rzek? do nich: «Tak mówi Pan, Bóg Izraela: "Ka; dy z was niech przypasze miecz do boku. 
PrzejdYcie tam i z powrotem od jednej bramy w obozie do drugiej i zabijajcie: kto swego brata, kto swego 
przyjaciela, kto swego krewnego"». 

Exo 32:28 Synowie Lewiego uczynili wedug rozkazu Moj; esza, i zabito w tym dniu oko? trzech tysiścy 

mê¿ ów. 

Exo 32:29 Moj¿esz powiedzia* wówczas do nich: «Poœwiêciliœcie rêce dla Pana, poniewa, ka¿dy z was by? 
przeciw swojemu synowi, przeciw swemu bratu. Oby Pan u¿yczy? wam dzisiaj b*ogos*awieństwa!» 

Exo 32:30 Nazajutrz zaœ tak powiedzia* Moj; esz do ludu: «Pope*nilicecie cieżki grzech; ale teraz wst'pić do 


Pana, może otrzymam przebaczenie waszego grzechu». 

Exo 32:31 | poszed* Moj; esz do Pana, i powiedzia*: «Oto niestety lud ten dopuaeci* sić wielkiego grzechu, gdyż 
uczyni? sobie boga ze z*ota. 

Exo 32:32 Przebacz jednak im ten grzech! A jeceli nie, to wyma, mić natychmiast z Twej ksiegi, któr” 
napisa*eoe». 

Exo 32:33 Pan powiedzia* do Moj; esza: «Tylko tego, który zgrzeszy* przeciw Mnie, wyma, ê z mojej ksićgi. 
Exo 32:34 IdY teraz i prowadY ten lud, gdzie ci rozkaza?em, a mój anio pójdzie przed tob. A w dniu mojej kary 
ukarze ich za ich grzech». 

Exo 32:35 | rzeczywioecie Pan ukara? lud za to, ¿e uczynił sobie z?otego cielca, wykonanego pod kierunkiem 
Aarona. 

Exo 33:1 Potem zaœ rzek? Pan do Mojżesza: «ldY i wyrusz st'd ty i lud, który wyprowadzi*ece z ziemi egipskiej, 
do ziemi, któr! obieca*em pod przysieg" Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi tymi s*owami: Dam j' twojemu 
potomstwu. 

Exo 33:2 | wyœlê przed tob” anio*a, i wypêdzê Kananejczyka, Amorytć, Chetytć, Peryzzytć, Chiwwite i 
Jebusyte. 

Exo 33:3 | zaprowadze cie do ziemi op*ywaj'cej w mleko i miód, ale sam nie pójde z tob”, by cić nie wytêpiæ po 
drodze, poniewa; jestece ludem o twardym karku». 

Exo 33:4 A lud s*ysz'c te twarde s*owa, przywdzia* ; a*ob€ i nie w*oży* ozdób swych na siebie. 

Exo 33:5 Wtedy rzek? Pan do Moj; esza: «Powiedz Izraelitom: Jestececie ludem o twardym karku, i jecelibym 
przez jedn” chwile szed? poœród ciebie, zg*adzi*bym cić. Odrzuæ przeto ozdoby twe, a Ja zobaczć, co mam 
uczyniee z tob'». 

Exo 33:6 Izraelici zdjeli z siebie ozdoby przed odejoeciem z góry Horeb. 

Exo 33:7 Moj, esz zaœ wzi’? namiot i rozbi* go za obozem, i nazwa? go Namiotem Spotkania. A ktokolwiek 
chcia* sie zwróciae do Pana, szed? do Namiotu Spotkania, który by? poza obozem. 

Exo 33:8 Ile zaœ razy Moj, esz szed? do namiotu, ca*y lud stawa? przy wejoeciu do swych namiotów i patrza? na 
Moj;,esza, a; wszed* do namiotu. 

Exo 33:9 Ile zace razy Moj; esz wszed* do namiotu, zstepowa? s*up ob?oku i stawa? u wejoecia do namiotu, i 
wtedy [Pan] rozmawia? z Mojęeszem. 

Exo 33:10 Ca?*y lud widział, ¿e s*up oboku stawa? u wejoecia do namiotu. Ca*y lud stawa? i ka, dy oddawa* 
pok*on u wejoecia do swego namiotu. 

Exo 33:11 A Pan rozmawia? z Moję eszem twarz” w twarz, jak sie rozmawia z przyjacielem. Potem wraca? 

Moj; esz do obozu, s*uga zaœ jego, Jozue, syn Nuna, m?odzieniec, nie oddala? siê z wnetrza namiotu. 

Exo 33:12 Mojżesz rzek? znów do Pana: «Oto kazařeœ mi wyprowadziae ten lud, a nie pouczy*ece mić, kogo 
pooelesz ze mn”, a jednak powiedzia*ece do mnie: "Znam cić po imieniu i jestem ci *askawy". 

Exo 33:13 Jeoeli darzysz mnie ¿yczliwoœci', daj mi poznaae Twoje zamiary, abym pozna? ¿eœ mi *askawy. 
Zwa, także, ¿e ten naród jest Twoim ludem». 

Exo 33:14 [Pan] powiedzia?: «Jeœli Ja osobioecie pójde, czy to cie zadowoli?» 

Exo 33:15 Moj; esz rzek? wtedy: «Jeoeli nie pójdziesz sam, to raczej zaka; nam wyruszaee st'd. 

Exo 33:16 Po czym poznam, ja i lud mój, ¿e darzysz nas *askawoaeci", jeceli nie po tym, ¿e pójdziesz z nami, 
gdyż przez to bEdziemy wyróżnieni ja i Twój lud spoceród wszystkich narodów, które s" na ziemi?» 

Exo 33:17 Pan odpowiedzia? Moj; eszowi: «Uczynić to, o co prosisz, poniewa, jestem ci *askawy, a znam cie 
po imieniu». 

Exo 33:18 | rzek? [Mojżesz]: «Spraw, abym ujrza* Twoj” chwa?6». 

Exo 33:19 [Pan] odpowiedzia*: «Ja uka; € ci mój majestat i ogřoszê przed tob imić Pana, gdy, Ja 
wyoewiadczam *ask6e, komu chce, i mi*osierdzie, komu Mi sie podoba». 

Exo 33:20 | znowu rzek*: «Nie bedziesz móg? ogl'daae mojego oblicza, gdyż ¿aden cz*owiek nie mo; e ogl'daae 
mojego oblicza i pozostaæ przy życiu». 

Exo 33:21 | rzek? jeszcze Pan: «Oto miejsce obok Mnie, stań przy skale. 

Exo 33:22 Gdy przechodziae bódzie moja chwa?a, postawie cić w rozpadlinie ska*y i poĉo¿ê reke moj” na tobie, 
aż przejde. 

Exo 33:23 A gdy cofne rêkê, ujrzysz Mnie z ty*u, lecz oblicza mojego tobie nie uka¿ ê». 

Exo 34:1 Pan rzek? do Mojęesza: «Wyciosaj sobie dwie tablice z kamienia podobne do pierwszych, a na tych 
tablicach wypisz znów sřowa, jakie byy na pierwszych tablicach, które pot*uk*eoce. 

Exo 34:2 B'dY gotów jutro rano wst'piae zaraz na góre Synaj. | zaczekasz na Mnie na wierzchu góry. 

Exo 34:3 Nikt nie mo; e wst'piee z tob” i nikt nie mo, e sie pokazaee na górze. Równie; mniejsze i wieksze 
byd?%o nie mo; e wypasaæ sić na zboczach góry». 

Exo 34:4 Moj, esz wyciosa? dwie tablice kamienne jak pierwsze, a wstawszy rano wst'pi* na górć, jak mu 
nakaza’ Pan, i wzi? do r'k tablice kamienne. 

Exo 34:5 A Pan zst'pi* w ob*oku, i [Mojżesz] zatrzyma? sie ko?o Niego, i wypowiedzia* imiê Jahwe. 


Exo 34:6 Przeszed* Pan przed jego oczyma i wo*a?*: «Jahwe, Jahwe, Bóg mi?osierny i litoceciwy, cierpliwy, 
bogaty w *aske€ i wiernoceee, 

Exo 34:7 zachowuj'cy sw! ĉaskê w tysi'czne pokolenia, przebaczaj'cy niegodziwoocese, niewiernoceee, grzech, 
lecz nie pozostawiaj'cy go bez ukarania, ale zsy*aj'cy kary za niegodziwocese ojców na synów i wnuków aż do 
trzeciego i czwartego pokolenia». 

Exo 34:8 | natychmiast sk*oni* sie Moję esz aż do ziemi i odda? pok*on, 

Exo 34:9 mówi'c: «Jeœli darzysz mnie ¿yczliwoœci', Panie, [to prosze], niech pójdzie Pan w pooeród nas. Jest 
to wprawdzie lud o twardym karku, ale przebaczysz winy nasze i grzechy nasze i uczynisz nas swoim 
dziedzictwem». 

Exo 34:10 Pan odpowiedzia*: «Oto Ja zawieram przymierze wobec ca?ego ludu twego i uczynić cuda, jakich nie 
by?o na ca?ej ziemi i u żadnych narodów, i ujrzy cay lud, woeród którego przebywasz, ¿e dziea Pana, które Ja 
uczynić z tob’, s” straszne. 

Exo 34:11 Przestrzegaj tego, co Ja dzisiaj tobie rozkazuje, a Ja wypEdze przed tob Amoryte, Kananejczyka, 
Chetyte, Peryzzytć, Chiwwite i Jebusyte. 

Exo 34:12 Strze, sie zawierania przymierza z mieszkańcami kraju, do którego idziesz, aby sie nie stali sidem 
pooeród was. 

Exo 34:13 Natomiast zburzcie ich o*tarze, skruszcie czczone przez nich stele i wyr'bcie aszery. 

Exo 34:14 Nie bedziesz oddawa* pok*onu bogu obcemu, bo Pan ma na imie Zazdrosny: jest Bogiem 
zazdrosnym. 

Exo 34:15 Nie bEdziesz zawiera? przymierzy z mieszkańcami tego kraju, aby, gdy bêd! uprawiaee nierz'd z 
bogami obcymi i sk*adaae ofiary bogom swoim, nie zaprosili cie do spo, ywania z ich ofiary. 

Exo 34:16 A także nie mo, esz braee ich córek za żony dla swych synów, aby one, uprawiaj'c nierz'd z obcymi 
bogami, nie przywiod*y twoich synów do nierz'du z bogami obcymi. 

Exo 34:17 Nie uczynisz sobie bogów ulanych z metalu. 

Exo 34:18 Zachowaj CEwieto Przaceników; przez siedem dni bEdziesz jad? chleby przacene, jak to ci poleci*em. 
A uczynisz to w czasie oznaczonym, czyli w miesi'cu Abib, gdy¿, wtedy wyszed?ece z Egiptu. 

Exo 34:19 Wszystko pierworodne do Mnie należy, a także pierworodny samiec z byd*a, wo?ów i owiec. 

Exo 34:20 Pierworodnego zaœ os*a wykupisz g*ow' owcy, a jecelibyce nie wykupi*, zżamiesz mu kark. 
Wykupisz też, pierworodnego syna swego, i nie wolno sić ukazaee przede Mn" z pustymi rekami. 

Exo 34:21 Szeœæ dni pracowaee bódziesz, a w dniu siódmym odpoczywaj tak w czasie orki, jak w czasie 
żniwa. 

Exo 34:22 Bedziesz obchodzi” CEwiśto Tygodni, pierwocin, ¿niwa pszenicy i Œwiêto Zbiorów przy końcu roku. 
Exo 34:23 Trzy razy w roku ukaę” siê wszyscy twoi m6żczyYni przed obliczem Pana, Boga Izraela. 

Exo 34:24 Ja bowiem wypćdze narody sprzed ciebie i rozszerzć twoje granice, i nikt nie bêdzie napada? na twój 
kraj, gdy ty trzy razy w roku pójdziesz, aby pokazaae sić przed obliczem Pana, Boga twego. 

Exo 34:25 Krwi moich ofiar nie powinienece sk*adase razem z kwaszonym chlebem, i nic z ofiary paschalnej nie 
powinno pozostaee na drugi dzień. 

Exo 34:26 Najlepsze z pierwocin ziemi twojej winienece przyniecese do domu Pana, twego Boga. Nie bêdziesz 
gotowa? koYlecia w mleku jego matki». 

Exo 34:27 Pan rzek? do Moj, esza: «Zapisz sobie te s*owa, gdy, na podstawie tych s*ów zawar*em przymierze 
z tob’ i z Izraelem». 

Exo 34:28 | by? tam [Moj¿ esz] u Pana czterdzieoeci dni i czterdzieoeci nocy, i nie jad? chleba, i nie pi? wody. I 
napisa? na tablicach s*owa przymierza - Dziesiese S*ów. 

Exo 34:29 Gdy Moj¿esz zstêpowa? z góry Synaj z dwiema tablicami CEwiadectwa w r6ku, nie wiedzia?, ¿e skóra 
na jego twarzy promienia*a na skutek rozmowy z Panem. 

Exo 34:30 Gdy Aaron i Izraelici zobaczyli Moj; esza z dala i ujrzeli, ¿e skóra na jego twarzy promienieje, bali sić 
zblię yae do niego. 

Exo 34:31 A gdy Moj, esz ich przywo*a*, Aaron i wszyscy przywódcy zgromadzenia przyszli do niego, a 

Moj; esz rozmawia? z nimi. 

Exo 34:32 Potem przyszli tak, e Izraelici, a on dawa? im polecenia, powierzone mu przez Pana na górze Synaj. 
Exo 34:33 Gdy Moj¿esz zakończy? z nimi rozmowe, na?oży* zas*on€ na twarz. 

Exo 34:34 Ilekroæ Moj; esz wchodzi? przed oblicze Pana na rozmowe z Nim, zdejmowa? zasřonê a, do 
wyjoecia. Gdy zaœ wyszed*, opowiada? Izraelitom to, co mu Pan rozkaza*. 

Exo 34:35 | wtedy to Izraelici mogli widziese twarz Moj; esza, ¿e promienieje skóra na twarzy Moj¿esza. A 
Moj; esz znów nak*ada* zas*on€ na twarz, póki nie wszed* na rozmowe z Nim. 

Exo 35:1 Moj, esz zebra? cae zgromadzenie Izraelitów i powiedzia* do nich: «Oto, co Pan nakaza? wam 
wypeĉniæ: 

Exo 35:2 Szeœæ dni bêdziesz wykonywa? pracê, ale dzień siódmy bêdzie dla was œwiêtym szabatem 
odpoczynku dla Pana; ktokolwiek zaœ pracowa*by w tym dniu, ma byse ukarany oemierci". 


Exo 35:3 Nie bêdziecie rozpalase ognia w dniu szabatu w waszych mieszkaniach». 

Exo 35:4 Tak przemówi? nastepnie Moj; esz do ca*ego zgromadzenia Izraelitów: «Oto co nakaza? Pan mówi!c: 
Exo 35:5 "Dajcie z dóbr waszych danine dla Pana". Ka, dy wićc, którego sk*oni do tego serce, winien z%o;yse 
jako danine dla Pana z?oto, srebro, br'z, 

Exo 35:6 purpure fioletow” i czerwon”, karmazyn, bisior oraz sieroese kozi”, 

Exo 35:7 baranie skóry barwione na czerwono i skóry delfinów oraz drzewo akacjowe, 

Exo 35:8 oliw6 do oewiecznika, wonnooeci do wyrobu oleju namaszczania i pachn'cych kadzideł, 

Exo 35:9 kamienie onyksowe i inne drogie kamienie dla ozdobienia efodu i pektora?u. 

Exo 35:10 Każdy uzdolniony z was winien przyjoese i wykonaæ to, co Pan nakaza’, 

Exo 35:11 to jest przybytek i jego namiot, przykrycia, kó*ka, deski, poprzeczki, s*upy i podstawy; 

Exo 35:12 arkê z dr'ękami, przeb*agalnić i okrywaj'c” j' zas*”onć; 

Exo 35:13 stó? z dr'ękami i z nale; 'cym do niego sprzetem oraz chlebem pok*adnym; 

Exo 35:14 oewiecznik do ooewietlenia z nale, 'cymi do niego sprzętami, z lampami oraz z oliw do oewiecenia; 
Exo 35:15 o*tarz kadzenia z dr'; kami, olejek do namaszczania, pachn'ce kadzid*o i zas*?on€ na wejoecie do 
przybytku; 

Exo 35:16 o?tarz ca?opalenia z jego br'zow” krat’, z dr'¿kami i naleg "cymi do niego sprzetami, kadY z jej 
podstaw’; 

Exo 35:17 zasřony dziedzińca i jego s*upy, i podstawy, i zas*on€ na wejoecie do dziedzińca; 

Exo 35:18 paliki przybytku i paliki dziedzińca z powrozami do nich; 

Exo 35:19 szaty z drogocennej tkaniny do s*u; by w oewietym przybytku, œwiête szaty dla Aarona kap*ana i 
szaty dla jego synów, dla sprawowania czynnooaeci kap*ańskich». 

Exo 35:20 Potem cae zgromadzenie Izraelitów odeszřo od Moj, esza. 

Exo 35:21 Wnet jednak wszyscy, których sk*%oni?o serce i duch ochoczy, przynieceli danin€ dla Pana na budowe 
Namiotów Spotkania i na wszelk' s*u; bE w nim, oraz na œwiête szaty. 

Exo 35:22 Przyszli mê¿czyÝľni i kobiety, wszyscy ochoczego serca, przynosz!'c spinki, kolczyki, pieroecienie, 
naszyjniki i wszelkie przedmioty ze z*ota; wszyscy zřo¿yli Panu dary ze z*ota dokonuj'c gestu ko*ysania. 

Exo 35:23 A tak, e fioletow” i czerwon” purpurć, karmazyn, bisior i sieroese kozi”, baranie skóry barwione na 
czerwono i skóry delfinów przynosili wszyscy, którzy je znaleYli u siebie. 

Exo 35:24 Każdy, kto chcia* zĉo¿yæ daninê ze srebra czy br'zu, przynosił te danin€ dla Pana, a każ dy kto 
posiada? drzewo akacjowe przydatne na cooe do œwiêtej s°u¿ by, przynosi? je równie; . 

Exo 35:25 Wszystkie zaœ kobiety bieg*e w tej pracy przed*y w*asnorócznie przêdzê na fioletow” i czerwon' 
purpurć, karmazyn i bisior. 

Exo 35:26 A wszystkie kobiety, które skřoniřo do tego serce, przEd*y umiejśtnie siercese kozi”. 

Exo 35:27 Ksi'¿êta zaœ przynieceli kamienie onyksowe i inne drogie kamienie dla ozdobienia efodu i pektora?u, 
Exo 35:28 a ponadto wonnooeci i oliwê do oewiecznika i do wyrobu oleju namaszczania i pachn'cego kadzid*a. 
Exo 35:29 Wszyscy Izraelici, meg czyYni i kobiety, których skonio serce do sk*adania darów niezbśdnych do 
wykonywania tego, co Pan nakaza? wykonaee przez pocerednictwo Moj; esza, przynieceli to dla Pana 
dobrowolnie. 

Exo 35:30 Wówczas Moj;esz przemówi? do Izraelitów: «Oto Pan powo*a* imiennie Besaleela, syna Uriego, 
syna Chura z pokolenia Judy, 

Exo 35:31 i nape*ni* go duchem Bożym, m'drooeci", rozumem, wiedz” i znajomooeci" wszelkiego rzemios*a, 
Exo 35:32 by obmyceli* plany robót w zřocie, w srebrze, w br”zie, 

Exo 35:33 oraz prac nad przystosowaniem kamieni do ozdoby i nad obróbk” drzewa potrzebnego do wykonania 
wszelkich zamierzonych dzie?. 

Exo 35:34 Da’? mu też zdolnocese pouczania innych, jak i Oholiabowi, synowi Achisamaka z pokolenia Dana. 
Exo 35:35 Nape?ni* ich m'drooeci" umys*u do wykonania wszelkich prac, zarówno kamieniarskich, jak i tkackich, 
oraz barwienia fioletowej i czerwonej purpury, karmazynu, bisioru, a wreszcie zwyczajnych prac tkackich, tak ¿e 
mog” sporz'dzase wszelkie przedmioty, a zarazem obmycelaee ich plany. 

Exo 36:1 Basaleel, Oholiab i wszyscy biegli mê¿czyřni, którym Pan da? m'droceae, rozum do poznania, niech 
wykonaj” wszelkie prace przy budowie oewietego przybytku wedug wszystkich nakazów Pana». 

Exo 36:2 Nastepnie wezwa? Moj, esz Besaleela, Oholiaba i wszystkich bieg*ych w rzemiocele, których serce 
obdarzy? Pan m'drooeci", wszystkich tych, których serce sk*ania?*o, aby pójoese do pracy nad wykonaniem 
dzie*a. 

Exo 36:3 Ci zaœ przyjeli od Moj; esza wszelkie daniny, jakie znieceli Izraelici na dzie»o budowy oewiśtego 
przybytku, aby je wykonaee; ponadto znosili im każ dego dnia dalsze, dobrowolne dary. 

Exo 36:4 Wtedy przyszli jak jeden m'¿, wszyscy biegli rzemiecelnicy, wykonuj'cy wszelkie prace przy budowie 
oewićtego przybytku, ka; dy od swojej pracy, któr! wykonywał, 

Exo 36:5 i tak powiedzieli do Mojęesza: «Lud przynosi o wiele wiścej ni¿ potrzeba do wykonania prac, które 
Pan nakaza? wykonaee». 


Exo 36:6 Wówczas Mojżesz wyda? rozkaz, który og?*oszono w obozie: «Ani mê¿czyÝľni, ani kobiety niech już 
nie znosz' darów na œwiêty przybytek». Zaprzesta* wićc lud znoszenia darów. 

Exo 36:7 Mieli bowiem dosyæ wszystkiego do wykonania wszelkich prac, a nawet wiele zbywa?o. 

Exo 36:8 Wszyscy najbieglejsi spoceród pracowników wybudowali przybytek z dziesićciu tkanin z kreconego 
bisioru, z fioletowej i czerwonej purpury, z karmazynu, z cherubami wyszytymi przez bieg*ego tkacza. 

Exo 36:9 D*ugooese poszczególnych tkanin wynosi*a dwadziececia osiem *okci, a szerokoœæ cztery *okcie; 
wszystkie zaœ tkaniny mia*y jednakowe wymiary. 

Exo 36:10 Piêæ tkanin byo powi'zanych ze sob” jedna z drug”, podobnie drugie piêæ tkanin byo powi'zanych 
jedna z drug”. 

Exo 36:11 | przyszyto wst!'żki z fioletowej purpury na brzegach jednej tkaniny, gdzie winna byee spiêta, i tak te; 
uczyniono na brzegach ostatniej tkaniny, gdzie winna byæ spićta. 

Exo 36:12 Pióesedziesi't wst';ek przyszyli do jednej tkaniny i piesedziesi't wst”; ek do drugiej tkaniny w miejscu, 
gdzie maj” byee spiête, tak iż wst'¿ki by?y przyszyte naprzeciw siebie. 

Exo 36:13 Ponadto przyszyli piśsedziesi't z*otych kó*ek i zwi'zali tkaniny za pomoc! tych kó*ek, tak że 
przybytek stanowi? jedn” cařoœæ. 

Exo 36:14 Zrobiono równie; nakrycia z koziej sieroeci dla przybytku, a uczynili jedenacecie nakryee. 

Exo 36:15 D°ugoœæ jednego nakrycia wynosi%a trzydzieoeci *okci, a szerokoceae jednego nakrycia cztery 
ĉokcie, i te jedenacecie nakryæ mia*y jednakowe wymiary. 

Exo 36:16 Powi'zano ze sob” pićse nakryæ osobno, a pozostałe szeœæ osobno. 

Exo 36:17 | przyszyto piêædziesi't wst' „ek na brzegach jednego nakrycia w miejscu, w którym maj” byae spiśte, 
i piesedziesi't wst'¿ek na brzegach drugiego nakrycia w miejscu, w którym maj” byee spięte. 

Exo 36:18 Ponadto przyszyto pieeedziesi't kó?ek z br'zu i w ten sposób zwi'zano nakrycia przybytku, że 
utworzy?y jedn” ca?ooeae. 

Exo 36:19 Oprócz tego uczyniono nakrycie na namiot ze skór baranich barwionych na czerwono i wreszcie 
nakrycie na wierzch ze skór delfinów. 

Exo 36:20 | z drzewa akacjowego zrobiono deski na przybytek i ustawiono je pionowo. 

Exo 36:21 Wysokoœæ deski wynosi*a dziesiEae *okci, a szerokoœæ jednej deski pó?tora *okcia. 

Exo 36:22 Ka; da deska mia*a dwa czopy osadzone jeden naprzeciw drugiego; tak zrobiono u wszystkich desek 
przybytku. 

Exo 36:23 A zrobiono dla przybytku dwadziececia desek na oecianć po?udniow" 

Exo 36:24 i czterdziececi podstaw srebrnych sporz'dzonych pod te dwadziececia desek, na ka, d' deskć dwie 
podstawy na oba jej czopy. 

Exo 36:25 A po drugiej stronie przybytku na oecianć pó*nocn” zrobiono tak; e dwadziececia desek. 

Exo 36:26 A do nich czterdziececi podstaw srebrnych, po dwie podstawy na każ d’ deskê. 

Exo 36:27 A dla tylnej czEoeci przybytku na œcianê zachodni” sporz'dzono szeœæ desek. 

Exo 36:28 Przy narożnikach tej tylnej oeciany przybytku postawiono po dwie deski. 

Exo 36:29 Przystawa?*y one szczelnie do siebie na dole, a na górze równie szczelnie po*'czone byy ze sob” za 
pomoc” powi'zania; tak te¿ uczyniono z deskami na obu innych naro, nikach. 

Exo 36:30 I tak w tylnej oecianie przybytku byo osiem desek, a podstaw srebrnych szesnaocecie, czyli po dwie 
podstawy na każd” deske. 

Exo 36:31 | zrobiono również poprzeczki z drzewa akacjowego dla powi'zania desek, piśae dla jednej oeciany 
przybytku, 

Exo 36:32 a piêæ poprzeczek dla desek drugiej œciany przybytku i piêæ poprzeczek dla tylnej, czyli zachodniej 
oeciany przybytku. 

Exo 36:33 Poprzeczkć umieszczon” w pooerodku desek sporz'dzono w ten sposób, ¿e przechodzi*a od końca 
do końca. 

Exo 36:34 Deski pokryto z*otem, a pieroecienie dla osadzenia drewnianych wi'zań zrobiono ze z?ota i 
poprzeczki pokryto z*otem. 

Exo 36:35 Zrobiono te; zas*on€ z fioletowej i czerwonej purpury, z karmazynu i krEconego bisioru z cherubami 
wyszytymi przez bieg*ego tkacza. 

Exo 36:36 | zawieszono j’ na czterech s*upach z drzewa akacjowego pokrytych z*otem. Haczyki do nich 
wykonano ze z”ota, a cztery podstawy zrobiono z br'zu. 

Exo 36:37 | uczyniono też zas*on€ przy wejoeciu do przybytku z fioletowej i czerwonej purpury, z karmazynu i 
kreconego bisioru, wielobarwnie wyszywan”. 

Exo 36:38 Ponadto [uczyniono] do niej piese s*upów i haczyki, i pokryto z»otem ich gřowice i klamry, a podstawy 
do nich by?y z br'zu. 

Exo 37:1 Potem Besaleel zbudowa? arkê z drzewa akacjowego, której dřugoœæ wynosi*%a dwa i pó? *okcia, jej 
zaœ szerokoœæ i wysokoœæ pó?*tora *okcia. 

Exo 37:2 | pokry? j' szczerym z*otem wewnt'trz i zewn'trz, i uczyni? na niej doko*a z?oty wieniec. 


Exo 37:3 Odla’ dla niej cztery pieroecienie ze zřota i [przymocowa?] je do czterech jej rogów: dwa pieroecienie 
do jednego jej boku i dwa pieroecienie do drugiego jej boku. 

Exo 37:4 Również zrobi? dr'¿ki z drzewa akacjowego i pokry? je z*otem. 

Exo 37:5 | do pieroecieni na obu bokach arki w*oży* te dr'¿ki [s°u¿ 'ce] do jej przenoszenia. 

Exo 37:6 Uczyni* te; przeb*agalnić ze szczerego zřota, a d*ugoceee jej wynosi*a dwa i pó? *okcia, jej zace 
szerokooeae pó?*tora $*okcia. 

Exo 37:7 Dwa te, cheruby wyku? ze z*ota, uczyni? zaœ je na obu końcach przeb*agalni: 

Exo 37:8 jednego cheruba na jednym końcu, a drugiego cheruba na drugim końcu przeb*agalni. Wykona* 
cheruby razem z przeb*agalni” na obu jej bokach. 

Exo 37:9 Cheruby mia?*y skrzyd*a rozpostarte ku górze i zakrywa?y nimi przeb*agalnić. Twarze mia*y zwrócone 
jeden ku drugiemu, i ku przeb*agalni byy [zwrócone] twarze cherubów. 

Exo 37:10 Zrobi? te, z drzewa akacjowego stó*, którego d”ugooese wynosi*a dwa *okcie, jego szerokocese jeden 
sokieae i jego wysokoœæ pó?tora *okcia. 

Exo 37:11 Pokry* go szczerym zřotem i uczyni? na nim doko*a z?*oty wieniec. 

Exo 37:12 | uczyni? wokoĉo listwć na cztery palce szerok”, i zrobi? z*oty wieniec doko*a tej listwy. 

Exo 37:13 Odla? nastepnie cztery z*ote pieroecienie i przyprawi? te pieroecienie do czterech rogów [sto?*u], gdzie 
sie znajduj” cztery jego nogi. 

Exo 37:14 Blisko listwy znajdowa?y sie pieroecienie do w*o; enia w nie dr'¿ ków z drzewa akacjowego do 
przenoszenia sto*u. 

Exo 37:15 A zrobi? te dr'¿ki z drzewa akacjowego i pokry* je z3otem. Przenoszono stó? za ich pomoc". 

Exo 37:16 Uczyni* tak; e ze szczerego zřota naczynia do sto*u, misy i czasze, dzbanki i patery do sk*adania 
ofiar p*?ynnych. 

Exo 37:17 Zrobi? te¿ oewiecznik ze szczerego z?ota, z tego samego zřota wyku? ten oewiecznik wraz z jego 
podstaw!” i trzonem; jego kielichy oraz p'ki i kwiaty by?y z tej samej bry?y. 

Exo 37:18 Szeœæ ramion wychodzi? z jego boków, trzy ramiona oewiecznika z jednego jego boku i trzy 
ramiona oewiecznika z drugiego jego boku. 

Exo 37:19 | znajdowa?*y sie na jednym ramieniu trzy kielichy kszta*tu kwiatów migda*owych z p'kami i kwiatami, 
i trzy kielichy kszta*tu kwiatów migda*owych na drugim ramieniu z p'kami i kwiatami. Tak [by?o] na szeoeciu 
ramionach wychodz'cych ze oewiecznika. 

Exo 37:20 Na oewieczniku zaœ by*y cztery kielichy kszta?tu kwiatów migda*owych z p'kami i kwiatami. 

Exo 37:21 A p'k jeden by? pod dwoma wychodz'cymi z niego ramionami i jeden p'k pod dwoma [nastepnymi] 
jego ramionami. Tak by?o pod szececioma ramionami wychodz'cymi ze oewiecznika. 

Exo 37:22 P'ki te i ramiona wychodzi*y z samego oewiecznika i by?y [wykonane] z tej samej bry?*y szczerego 
zota. 

Exo 37:23 Uczyni* ze szczerego z*ota siedem lamp oraz szczypce i popielnice do knotów. 

Exo 37:24 Z talentu zace szczerego zřota wykona? oewiecznik i wszystkie przyrz'dy nale; 'ce do niego. 

Exo 37:25 Potem do spalania kadzid*a zbudowa? z drzewa akacjowego o*tarz; jego d*ugoceae wynosi*a jeden 
Sokieee, i jeden - jego szerokoœæ, i by? kwadratowy, a wysokooeci mia? dwa *okcie. I wychodzi*y z niego rogi. 
Exo 37:26 Pokry* go szczerym z*otem, jego wierzch i jego boki wokořo, i jego rogi; uczyni* na nim z*oty wieniec 
doko*a. 

Exo 37:27 Poniżej zaœ tego wieñca na dwóch jego bokach umieœci? dwa z?ote pieroecienie na dr'¿ki, za 
pomoc” których sie go przenosi. 

Exo 37:28 A dr'¿ki wykona? z drzewa akacjowego i pokry? z*otem. 

Exo 37:29 Sporz'dzi* równie, oewiśty olej namaszczania oraz pachn'ce kadzid?o, jak robi sporz'dzaj'cy 
wonnoeeci. 

Exo 38:1 | zbudowa? o?tarz z drzewa akacjowego, maj'cy piêæ *okci d?ugooaeci i piêæ *okci szerokooeci. O?tarz 
by? kwadratowy, na trzy *okcie wysoki. 

Exo 38:2 | uczyni? rogi na czterech narożnikach o*tarza, i wychodzi*y z niego, i pokry? je br'zem. 

Exo 38:3 | sporz'dzi* sprzęty do o*tarza, jak popielnice, *opatki, kropielnice, wide*ki i kadzielnice. Wszystkie jego 
sprzety sporz'dzi* z br'zu. 

Exo 38:4 Z br'zu też wykona? krate do o*tarza w formie siatki, poniżej jego krawedzi od do?*u aż do po?owy 
wysokoaeci. 

Exo 38:5 Nad krat! zaœ z br'zu odla? cztery pieroecienie na dr'¿ki na czterech rogach. 

Exo 38:6 Zrobi? zaœ te dr'¿ki z drzewa akacjowego i pokry? je br'zem. 

Exo 38:7 | w*oży? te dr'¿ki do pieroecieni znajduj'cych sie po bokach o?tarza, aby go na nich przenosiae. 
Uczyni* zaœ go z desek, tak aby wewn'trz by? wydr‘ żony. 

Exo 38:8 | uczyni? kadY z br'zu z podstaw” równie, z br'zu, wykonan” z lusterek kobiet pe?ni'cych s*uż be przy 
wejoeciu do namiotu. 

Exo 38:9 Nastepnie urz'dzi* dziedziniec przybytku po stronie po?udniowej: zas*ony dziedzińca byy z kreconego 


bisioru, dugie na sto *okci, 

Exo 38:10 a dwadziececia s*upów i dwadzieoecia podstaw by?o z brzu, oraz haczyki i klamry ze srebra. 

Exo 38:11 Po stronie pó*nocnej zasřony by*y dugie na sto *okci, a ponadto [uczyniono] dwadziececia s*upów, 
dwadziececia podstaw z br'zu oraz haczyki przy s*upach i ich klamry ze srebra. 

Exo 38:12 Po stronie zachodniej zas*ona mia*a piśsedziesi't *okci, a do tego uczyniono dziesićse s*upów i 
dziesićse podstaw. Haczyki przy s*upach i ich klamry byy ze srebra. 

Exo 38:13 Po stronie wschodniej [zas*ona] miaa równie, piśaedziesi't *okci. 

Exo 38:14 Zas*ony na jedn” oecianć boczn” mia*y po piêtnaœcie *okci, a do tego mia?y trzy s*upy i trzy 
podstawy. 

Exo 38:15 Zas*ony zaœ na drug” oecianć boczn” wynosi*y piEtnaoecie *okci, a do tego mia?*y te; trzy s*upy i trzy 
podstawy. 

Exo 38:16 Wszystkie zas*ony tworz'ce ogrodzenie dziedzińca by*y utkane z bisioru krEconego, 

Exo 38:17 a podstawy do s*upów byy z br'zu, haczyki zaœ przy s*upach oraz ich klamry ze srebra, także 
g*owice ich by*y pokryte srebrem. Wszystkie s*upy dziedzińca mia*y srebrne klamry. 

Exo 38:18 Zas*ona u wejoecia na dziedziniec by?a z fioletowej i czerwonej purpury, karmazynu i z kreconego 
bisioru, wielobarwnie wyszywana, i miaa dwadzieoecia *okci szerokooeci i pi£ae *okci wysokooeci, zgodnie z 
rozmiarami [innych] zas*on dziedzińca. 

Exo 38:19 Cztery s*upy do niej i ich podstawy by*y wykonane z br'zu, a haczyki przy nich ze srebra, pokrycie 
ich g*owic oraz klamry by*y ze srebra. 

Exo 38:20 Wszystkie paliki dziedzińca przybytku byy z br'zu. 

Exo 38:21 Oto obliczenie wydatków na przybytek: na Przybytek CEwiadectwa, który na rozkaz Moj, esza 
wybudowali lewici pod nadzorem Itamara, syna Aarona kap*ana. 

Exo 38:22 A Besaleel, syn Uriego, syna Chura z pokolenia Judy, wykona? wszystko, co mu nakaza? Pan przez 
Mojęesza, 

Exo 38:23 a z nim [pracowa?*] Oholiab, syn Achisamaka z pokolenia Dana, jako wybitny snycerz, tkacz 
wielobarwnie wyszywaj'cy przy pomocy fioletowej i czerwonej purpury, karmazynu oraz bisioru. 

Exo 38:24 Zużyli zaœ wszystkiego z*ota na roboty przy budowie przybytku dwadzieocecia dziewiêœ talentów z 
ofiar zĉ*o¿ onych gestem ko*ysania i siedemset trzydziececi syklów, wedug wagi sykla przybytku. 

Exo 38:25 A srebra od spisanych w zgromadzeniu by?o sto talentów i tysi'c siedemset siedemdziesi't pićse 
syklów wedug wagi sykla przybytku. 

Exo 38:26 Jeden beka, czyli na g*ow€ pó? sykla wed?*ug wagi sykla przybytku pobierano od wszystkich, którzy 
podlegali spisowi, pocz'wszy od lat dwudziestu i wzwy; , czyli od szeoeciuset trzech tysiecy pióciuset 
piśsedziesićciu me; czyzn. 

Exo 38:27 Sto talentów srebra zużyto na odlanie podstaw do przybytku i podstaw do zason, sto talentów na sto 
podstaw, czyli po talencie na jedn’ podstawe. 

Exo 38:28 Z tysi'ca siedmiuset siedemdziesiściu pieciu [syklów] zrobiono haczyki do s*upów i pokrycie na ich 
g*owice i opatrzono je klamrami. 

Exo 38:29 Br'zu zaœ, który zřo¿ ono w ofierze gestem ko*ysania, byo siedemdziesi't talentów i dwa tysi'ce 
czterysta syklów. 

Exo 38:30 Odlano z niego podstawy do bramy wejoeciowej do Namiotu Spotkania, o*tarz z br'zu z krat! br'zow! 
na nim oraz wszelki sprzet o*tarza, 

Exo 38:31 podstawy dziedzińca, podstawy do bramy na dziedziniec, wszystkie paliki przybytku i wszystkie paliki 
dziedzińca. 

Exo 39:1 Zrobili też szaty z drogocennej tkaniny do [pe*nienia] s*u; by w przybytku z fioletowej i czerwonej 
purpury oraz z karmazynu. Zrobili równie; szaty oewiśte dla Aarona, jak to Pan nakaza? uczyniee Moj; eszowi. 
Exo 39:2 Wykonali efod ze zřota, z fioletowej i czerwonej purpury, karmazynu oraz z kreconego bisioru. 

Exo 39:3 Wykuli przeto cienkie blaszki ze z*ota i pociêli je na nitki, aby je można wpleœæ we fioletow"! i 
czerwon” purpurć, w karmazyn oraz bisior, sposobem bieg?ego tkacza. 

Exo 39:4 Zrobili równie; dwa naramienniki spićte ze sob”, a spiEte na obu [górnych] końcach. 

Exo 39:5 A przepaska efodu, która sić na nim znajduje, by*a wykonana tak samo [z nici] ze z*ota, z fioletowej i 
czerwonej purpury, z karmazynu i z krEconego bisioru, jak to nakaza? Pan Moj; eszowi. 

Exo 39:6 Obrobili te, kamienie onyksowe, osadzone w zřote oprawy, z wykutymi na nich, na wzór pieczćci, 
imionami synów Izraela. 

Exo 39:7 Umieoecili je na obu naramiennikach efodu jako kamienie pamiści o synach Izraela, jak nakaza? Pan 
Mojżeszowi. 

Exo 39:8 Uczynili te. pektora*, wykonany przez bieg*ych tkaczy w ten sam sposób jak efod [z nici] ze z*ota, z 
fioletowej i czerwonej purpury, z karmazynu i z kreconego bisioru. 

Exo 39:9 Pektora* byè kwadratowy, a d?ugoceae jego i szerokoceae wynosi3y jedn” piśdY. By? on podwójnie 
z*ożony. 


Exo 39:10 Umieoecili na nim cztery rzedy drogich kamieni; w pierwszym rzćdzie rubin, topaz i szmaragd; 

Exo 39:11 w drugim rzêdzie granat, szafir i beryl; 

Exo 39:12 w trzecim rzêdzie opal, agat, ametyst; 

Exo 39:13 wreszcie w czwartym rzêdzie chryzolit, onyks i jaspis. By*y osadzone w oprawach ze zřota w 
odpowiednich rzedach. 

Exo 39:14 Kamienie te otrzyma*y imiona dwunastu synów Izraela; byo ich dwanacecie wed*ug ich imion; by°y 
ryte na wzór pieczćci, ka; dy z w*asnym imieniem wedug dwunastu pokoleń. 

Exo 39:15 Wykonali do pektora*u dwa *ańcuszki skrócone na kszta*t sznura ze szczerego z?ota. 

Exo 39:16 Wykonali też, do pektora*u dwie z*ote oprawy i dwa z*ote pieroecienie, i przymocowano oba te 
pieroecienie na obu końcach pektora?u. 

Exo 39:17 Dwa z*ote sznury przewlekli przez oba pieroecienie na obu końcach pektora?u. 

Exo 39:18 Oba zaoe drugie końce obydwu sznurów przyszyli do obu opraw i przywi'zali je do przedniego 
naramiennika efodu. 

Exo 39:19 Wykonali dwa z?ote pieroecienie i przymocowali je do obu [górnych] końców pektora?u. 

Exo 39:20 Wreszcie wykonali jeszcze dwa inne zote pieroecienie i przyszyli je do obu naramienników efodu na 
zewnóćtrznej stronie, w miejscu spiścia efodu z przepask”. 

Exo 39:21 Potem zwi'zali pieroecienie pektora?*u z pieroecieniami efodu sznurem z fioletowej purpury tak, aby 
pektora* le; a* na przepasce efodu i nie móg* sie przesun'ae ze swego miejsca na efodzie, jak nakaza? Pan 
Moj, eszowi. 

Exo 39:22 Zrobili też suknić pod efod ca?! utkan’ z fioletowej purpury. 

Exo 39:23 | miaa w oerodku otwór na gřowê z obszywk! doko?*a otworu, jak przy otworze pancerza, aby siê nie 
rozdar*a. 

Exo 39:24 Na dolnych jej krajach przyszyli jab*ka granatu z fioletowej i czerwonej purpury, karmazynu i 
kreconego bisioru. 

Exo 39:25 Zrobili także dzwonki ze szczerego z*ota i przyszyli je miedzy jab*kami granatu wokořo. 

Exo 39:26 Dzwonek z*oty i jab*ko granatu nastćpowa?*y na przemian doko*a [dolnego] kraju sukni, 
przywdziewanej w czasie pe*nienia sřu¿ by, jak to nakaza? Pan Mojżeszowi. 

Exo 39:27 Zrobili tak¿e tuniki tkane z bisioru dla Aarona i jego synów, 

Exo 39:28 oraz tiar€ z bisioru, mitry z bisioru i Iniane spodnie z bisioru kreconego 

Exo 39:29 oraz pas z bisioru kreconego, z fioletowej i czerwonej purpury, z karmazynu, wielobarwnie 
wyszywany, jak Pan nakaza? Moj; eszowi. 

Exo 39:30 I zrobili te. diadem ze szczerego z?%ota, i wyrzeYbili na nim, jak sie rzeYbi na pieczóci: "Pocewiścony 
dla Pana". 

Exo 39:31 | przywi'zali go sznurem z fioletowej purpury tak, aby by? na tiarze i ¿eby na przedniej stronie tiary 
by? umieszczony, jak Pan nakaza? Moj; eszowi. 

Exo 39:32 Tak wykonano wszelk" robot oko*o budowy Namiotu Spotkania. Izraelici wykonali zace wszystko 
tak, jak to nakaza? Pan Moj; eszowi: tak wykonali. 

Exo 39:33 | oddali przybytek Moj. eszowi wraz z namiotem i sprzętami, jak kó*ka, deski, poprzeczki, s*upy, 
podstawy, 

Exo 39:34 nakrycia, jedne ze skór baranich barwionych na czerwono, a drugie ze skór delfinów, oraz 
przykrywaj'c” zasřonê, 

Exo 39:35 Arke CEwiadectwa z dr'; kami, przeb*agalnić, 

Exo 39:36 stó? ze wszystkimi nale; 'cymi do niego sprzętami i chlebami pok*adnymi, 

Exo 39:37 i oewiecznik ze szczerego [z?ota] z lampami ustawionymi w szeregu oraz ze wszystkimi przyborami 
nale, "cymi do niego, i olej do ooewietlenia, 

Exo 39:38 tak, e o?tarz zĉoty i olej do namaszczania, pachn'ce kadzid*o oraz zasřonê przy wejoeciu do namiotu, 
Exo 39:39 o?tarz z br'zu wraz z krat! z br'zu i dr'ę kami oraz wszystkie jego przybory, kadY i jej podstawe. 

Exo 39:40 Zas*ony dziedzińca, s*upy i podstawy do nich, zas*ony przy wejoeciu do dziedzińca, powrozy i paliki 
oraz wszystkie sprzety potrzebne do s*użby w przybytku i w Namiocie Spotkania. 

Exo 39:41 Szaty z drogocennej tkaniny do pos*ugi w przybytku, szaty oewiśte dla Aarona kap*ana i szaty dla 
jego synów do sprawowania czynnooeci kap*ańskich. 

Exo 39:42 Jak Pan nakaza? Moj; eszowi, tak te; wykonali wszystko Izraelici. 

Exo 39:43 Gdy zaœ ujrza* Moj; esz, ¿e wszystko wykonali, jak nakaza? Pan, udzieli? im b»ogos*awieństwa. 
Exo 40:1 Tak powiedzia* Pan do Moj; esza: 

Exo 40:2 «W pierwszym dniu miesi'ca pierwszego postawisz przybytek wraz z Namiotem Spotkania. 

Exo 40:3 I umiececisz w nim Arkê QEwiadectwa, i nakryjesz j' zas%on”. 

Exo 40:4 Wniesiesz tak; e stó? i po?o ,ysz na nim to, co ma byæ po?o; one, oraz wniesiesz oewiecznik i 
postawisz na nim lampy. 

Exo 40:5 Ustawisz równie, zřoty o?tarz do spalania kadzid*a przed Ark" CEwiadectwa i zawiesisz zas*on€ przy 


wejoaeciu do przybytku. 

Exo 40:6 O?tarz zaœ ca?opalenia postawisz przed wejoeciem do wnetrza Namiotu Spotkania. 

Exo 40:7 KadY zaœ umiececisz midzy Namiotem Spotkania a o*tarzem i nape*nisz j' wod”. 

Exo 40:8 Urz'dzisz te; dziedziniec doko*a, a przy bramie zawiesisz zas*on€. 

Exo 40:9 Wtedy weYmiesz olej namaszczenia i namaoecisz przybytek i wszystko, co w nim jest; pooewiócisz go 
i wszystkie jego sprzęty, i bedzie oewiśty. 

Exo 40:10 I namaoecisz o*tarz ca?opalenia ze wszystkimi jego przyborami, i pooewićcisz go, i bedzie bardzo 
oewiśty. 

Exo 40:11 Namaoecisz równie, kadY i podstawe jej i poœwiêcisz j”. 

Exo 40:12 Wtedy przyprowadzisz Aarona i jego synów przed wejoecie do Namiotu Spotkania i obmyjesz ich 
wod’. 

Exo 40:13 Nastêpnie ubierzesz Aarona w œwiête szaty i namaœcisz go, i poœwiêcisz go, aby Mi s°u¿y? jako 
kapan. 

Exo 40:14 Ka¿esz tak¿e zbli¿yæ siê jego synom i ubierzesz ich w szaty. 

Exo 40:15 Potem namaœcisz ich, jak namaoeci*ece ich ojca, aby Mi s*użyli jako kap*ani. Przez to zaœ 
namaszczenie przetrwa kap*”aństwo w ich pokoleniach na wieki». 

Exo 40:16 Mojęesz wykona? wszystko tak, jak mu to Pan nakaza’? uczyniee. Tak wykona’. 

Exo 40:17 Wzniesiono przybytek dnia pierwszego miesi'ca pierwszego roku drugiego. 

Exo 40:18 Postawi* Moj; esz przybytek, za*oży* podstawy, ustawi? dach, umiececi* poprzeczki oraz ustawi? 
s*upy. 

Exo 40:19 I rozci'gn'* namiot nad przybytkiem i nakry* go przykryciem namiotu z góry, jak to Pan nakaza? 
Moj, eszowi. 

Exo 40:20 Nastópnie wzi’? Ewiadectwo i poo¿y? je w arce, w%oży* te; dr'¿ki do pieroecieni arki i przykry? j' z 
wierzchu przeb*agalni”. 

Exo 40:21 Wniós* nastepnie arkć do przybytku i zawiesił zas*onć zakrywaj'c” i okry* ni” Arkê CEwiadectwa, jak 
Pan nakaza? Moj; eszowi. 

Exo 40:22 Postawi* równie, stó? w Namiocie Spotkania po stronie pó*nocnej przybytku przed zas*%on”, 

Exo 40:23 a na nim roz*oży* przed obliczem Pana rz'd chlebów, jak Pan nakaza? Moj; eszowi. 

Exo 40:24 Postawi? te; oewiecznik w Namiocie Spotkania naprzeciw sto*u po stronie po?udniowej przybytku 
Exo 40:25 i [na nim] umieoeci* lampy przed Panem, jak Pan nakaza? Moj, eszowi. 

Exo 40:26 Postawi* równie, o?tarz z*oty w Namiocie Spotkania naprzeciw zas*ony 

Exo 40:27 i kaza? palise na nim wonne kadzid*o, jak Pan nakaza? Moj; eszowi. 

Exo 40:28 Zawiesi* zas*on€ przy wejoeciu do przybytku. 

Exo 40:29 O?tarz zaœ ca?”opalenia postawi? przed wejoeciem do wnêtrza Namiotu Spotkania i ofiarowa* na nim 
ca?opalenie i ofiarć pokarmow”, jak Pan nakaza? Moj; eszowi. 

Exo 40:30 Ustawi? także kadY miedzy Namiotem Spotkania a o*tarzem i nala? w ni" wody do mycia. 

Exo 40:31 | myli w niej rece i nogi Moj, esz i Aaron oraz jego synowie, 

Exo 40:32 przed wchodzeniem do Namiotu Spotkania i przyst'pieniem do o?tarza, jak to nakaza? Pan 

Moj, eszowi. 

Exo 40:33 Wreszcie urz'dzi* dziedziniec doko*a przybytku i o*tarz, a przy wejoeciu zawiesił zas*onć. W ten 
sposób Moj. esz dokona? dzie?a. 

Exo 40:34 Wtedy to obok okry* Namiot Spotkania, a chwa?*a Pana nape”ni*a przybytek. 

Exo 40:35 I nie móg* Moj; esz wejoeee do Namiotu Spotkania, bo spoczywa? na nim ob°ok i chwa*a Pana 
wype*nia*a przybytek. 

Exo 40:36 Ile razy ob*ok wznosi? siê nad przybytkiem, Izraelici wyruszali w droge, 

Exo 40:37 a jeceli ob*ok nie wznosi? sić, nie ruszali w drogE ać do dnia uniesienia sie ob*oku. 

Exo 40:38 Ob?*ok bowiem Pana za dnia zakrywa? przybytek, a w nocy b*yszcza? jak ogień na oczach cařego 
domu izraelskiego w czasie ca?*ej ich wśdrówki. 

Lev 1:1 Pan wezwa? Moj, esza i tak powiedzia* do niego z Namiotu Spotkania: 

Lev 1:2 «Mów do Izraelitów i powiedz im: Jeœli kto z was zechce z%0;yee dar z bydl't dla Pana, niech z%oży go 
albo z cielców, albo z mniejszego byd*a. 

Lev 1:3 Jeżeli chce z%0;yae na ofiarć ca?*opaln' dar z byd?*a, niech weYmie samca bez skazy i przyprowadzi go 
przed wejoecie do Namiotu Spotkania, aby Pan przyj”? go *askawie. 

Lev 1:4 Po?oży rêkê na g*owie żertwy, aby by?a przyjeta jako przeb*aganie za niego. 

Lev 1:5 Potem zabije m*%odego cielca przed Panem, a kap*ani, synowie Aarona, ofiaruj” krew, to jest pokropi” ni” 
doko*a o*tarz stoj'cy przed wejoeciem do Namiotu Spotkania. 

Lev 1:6 Nastepnie obedrze ¿ertwê ze skóry i podzieli j* na czêœci. 

Lev 1:7 Kap*ani, synowie Aarona, przynios” ogień na o?tarz i u°o¿' drwa na ogniu. 

Lev 1:8 Potem kap*ani, synowie Aarona, u°o¿' czêœci wraz z g*ow' i buszczem na drwach leż 'cych na ogniu 


na o*tarzu. 

Lev 1:9 Wnetrznooeci i nogi zwierzócia bêd! obmyte wod”. Kap*an zamieni to wszystko w dym na o*tarzu. To 
jest ca?opalenie, ofiara spalana, mi*a woń dla Pana. 

Lev 1:10 Jezeli zaœ kto chce zřo¿yæ na ofiarE ca*?opaln" dar z trzody, z baranków lub kozio*ków, niech 
weYmie samca bez skazy. 

Lev 1:11 Bedzie on zabity po pó*nocnej stronie o?tarza, przed Panem, a kap*ani, synowie Aarona, pokropi” krwi” 
Jego o*tarz doko*a. 

Lev 1:12 Potem podziel" go na czêœci. Kap*an u?oży je wraz z gřow' i t*uszczem na drwach le; 'cych na ogniu, 
na o*tarzu. 

Lev 1:13 Wnetrznoaeci i nogi zwierzćEcia bêd’ obmyte wod”. Kap*an z°o¿y w ofierze to wszystko i zamieni w 
dym na o?tarzu. To jest ca?opalenie, ofiara spalana, mi*a woń dla Pana. 

Lev 1:14 A je¿eli kto chce z%0;yee w darze ptaka jako ca?opalenie dla Pana, niech z°o¿y w darze synogarlice 
lub m%odego go?ćbia. 

Lev 1:15 Kap*an przyniesie go do o*tarza, zż-amie mu g*ówkć i zamieni go w dym na o?tarzu. Krew jego 
wycioenie na œcianê o?tarza. 

Lev 1:16 Potem oddzieli wole jego wraz z piórami i wyrzuci je na popielisko, na wschód od o?tarza. 

Lev 1:17 Nastópnie kap*an naderwie jego skrzyd?*a, jednak nie oddzielaj'c ich ca*kowicie, i zamieni w dym na 
o*tarzu, na drwach le; 'cych na ogniu. To jest ca?opalenie, ofiara spalana, mia woń dla Pana. 

Lev 2:1 Je¿eli kto chce z%0;yae w darze dla Pana ofiare pokarmow”, niech z*%o;y w darze najczystsz" m'ke. 
Poleje j” oliw” i doda do niej kadzid*a. 

Lev 2:2 Potem przyniesie j' do kap*anów, synów Aarona. Kap*an weYmie pe*n" garoeae najczystszej m'ki 
razem z oliw i ze wszystkim kadzid*em i zamieni w dym na o?tarzu jako pami'tke, jako ofiarê spalan”, mi?! woń 
dla Pana. 

Lev 2:3 Wszystko, co pozostanie z ofiary pokarmowej, bedzie nale, a?o do Aarona i jego synów. To jest 
najoewiśtsza czĉœæ z ofiar spalanych dla Pana. 

Lev 2:4 Je; eli chcesz zřo¿yæ w darze jako ofiare pokarmow! ciasto pieczone w piecu, bêd’ to placki przacene z 
najczystszej m'ki zaprawionej oliw’ albo przacene podp?omyki, pomazane oliw”. 

Lev 2:5 Je; eli chcesz zřo¿yæ w darze jako ofiare z pokarmów potrawe sma¿on' na patelni, to przyrz'dzisz j” z 
najczystszej m'ki niekwaszonej, zaprawionej oliw’. 

Lev 2:6 Pokruszysz j' na kawaski i polejesz oliw”. To jest ofiara z pokarmów. 

Lev 2:7 Jezeli chcesz zřo¿yæ w darze jako ofiare z pokarmów ciasto gotowane w rondelku, to bEdzie ono z 
najczystszej m'ki zaprawionej oliw”. 

Lev 2:8 Potem przyniesiesz do Pana pokarm tak przyrz'dzony i oddasz go kap*anowi, a on z*oży go w ofierze 
na o*tarzu. 

Lev 2:9 Kap*an podniesie z tej ofiary pokarmowej pami'tkê i zamieni w dym na o*tarzu jako ofiarć spalan”, mi?’ 
woń dla Pana. 

Lev 2:10 Wszystko, co pozostanie z ofiary pokarmowej, bEdzie nale; a*0 do Aarona i jego synów. To jest 
najoewiśtsza czĉœæ z ofiar spalanych dla Pana. 

Lev 2:11 Nie bedziecie sk*adaae na ofiare pokarmow” dla Pana nic kwaszonego. Albowiem ciasta kwaszonego 
ani miodu nie bEdziecie zamieniaae w dym dla Pana jako ofiary spalanej. 

Lev 2:12 Przyniesiecie te rzeczy jako dar pierwocin, ale nie bedziecie ich k*aceee na o?tarzu, aby sić zmieni*y w 
mi?! woń. 

Lev 2:13 Każdy dar nale; 'cy do ofiary pokarmowej ma byae posolony. Niech nie brakuje soli przymierza Boga 
twego przy ¿adnej ofierze pokarmowej. Każdy dar posypiesz sol". 

Lev 2:14 Jezeli chcesz zřo¿yæ jako dar spalany dla Pana ofiare pokarmow” z pierwocin, to bêd’ ni” k*osy 
prażone na ogniu albo kasza z nowego zboża jako ofiara pokarmowa z pierwocin. 

Lev 2:15 Polejesz j' oliw' i po?ożysz na niej kadzid?o. To jest ofiara z pokarmów. 

Lev 2:16 Kap*an zamieni w dym pami'tkê z kaszy i oliwy wraz z ca*ym kadzid*em jako ofiarê spalan” dla Pana. 
Lev 3:1 Jezeli kto chce z°o¿yæ dar z wiekszego byd*a jako ofiar biesiadn”, niech z°o¿y zwierze bez skazy, 
samca lub samice przed Panem. 

Lev 3:2 Po?oży reke na g*owie swego daru i zabije go przed wejoeciem do Namiotu Spotkania. Potem kap*ani, 
synowie Aarona, pokropi” krwi” jego o?tarz doko?a. 

Lev 3:3 Potem z?*oży z ofiary biesiadnej ofiare spalan" dla Pana, to jest t*uszcz, który okrywa wnetrznoaeci, i 
ca*y t*uszcz, który jest nad nimi, 

Lev 3:4 a także obie nerki i t*uszcz, który je okrywa, który siêga do lêdľwi, oraz p?at t*uszczu, który jest na 
w'trobie - przy nerkach go oddzieli. 

Lev 3:5 Synowie Aarona zamieni” to w dym na o*tarzu, na ofierze ca?”opalnej, która jest na drwach, na ogniu. To 
jest ofiara spalana, mi*a woń dla Pana. 

Lev 3:6 Je,eli zaœ kto chce z%0; yae w darze mniejsze bydle jako ofiare biesiadn"' dla Pana, niech z3%oży 


zwierzć bez skazy, samca lub samice. 

Lev 3:7 Je¿eli chce z*%0;yee w darze owce, niech z%oży j' przed Panem. 

Lev 3:8 Po?oży rêkê na g*owe swego daru, potem zabije go przed Namiotem Spotkania. Synowie Aarona 
pokropi” krwi” zwierzócia o*tarz doko*a. 

Lev 3:9 Potem z?*oży z ofiary biesiadnej ofiarê spalan” dla Pana, to jest cay tłuszcz ogonowy - należy go 
oddzielise tuż przy samej kooeci ogonowej - i ?uszcz, który okrywa wnetrznooeci, oraz ca?*y tuszcz, który jest 
nad nimi, 

Lev 3:10 i obie nerki wraz z t*uszczem, który je okrywa, który siega do lIedYwi, a takęe p?at t*uszczu, który jest 
na w'trobie - przy nerkach go oddzieli. 

Lev 3:11 Kap*an zamieni to w dym na o*tarzu jako pokarm, jako ofiarć spalan” dla Pana. 

Lev 3:12 Jezeli kto chce zĉ°o¿yæ w darze kozê, niech z%oży j' przed Panem. 

Lev 3:13 Po?o,y reke na jej g*owie i zabije j' przed Namiotem Spotkania. Synowie Aarona pokropi” jej krwi” 
o*tarz doko*a. 

Lev 3:14 Potem jako dar spalany dla Pana z?*oży tuszcz, który okrywa wnetrznooeci, oraz cay t*uszcz, który 
jest nad nimi, 

Lev 3:15 obie nerki wraz z t*uszczem, który je okrywa, który siega do lIódYwi, a także p?at t*uszczu, który jest na 
w'trobie - przy nerkach go oddzieli. 

Lev 3:16 Potem kap*an zamieni to wszystko w dym na o*tarzu, jako pokarm spalany, mi*' woń dla Pana. Ca*y 
tuszcz bEdzie dla Pana! 

Lev 3:17 To jest ustawa wieczysta na wszystkie czasy i na wszystkie pokolenia, we wszystkich waszych 
siedzibach. Ani buszczu, ani krwi jecese nie bEdziecie»! 

Lev 4:1 Pan tak powiedzia* do Moj, esza: 

Lev 4:2 «To powiedz Izraelitom: Je; eli kto przez nieuwage zgrzeszy przeciwko jednemu z przykazań Pana, 
zabraniaj'cych jakiejoe czynnoaeci, to jest post'pi wbrew jednemu z przykazań: 

Lev 4:3 jeżeli ten grzech pope*ni namaszczony kap*an, tak ¿e jego wina spada na lud, to z*oży Panu jako 
ofiare przeb*agaln" za grzech, który pope*ni*, m*odego cielca bez skazy. 

Lev 4:4 Przyprowadzi cielca przed wejoecie do Namiotu Spotkania, przed Pana, pořo¿ y rêkê na gřowie cielca, i 
zabij” cielca przed Panem. 

Lev 4:5 Potem namaszczony kapan weYmie troch6 z krwi cielca i wniesie do Namiotu Spotkania. 

Lev 4:6 I umoczy kap*an palec we krwi i pokropi krwi” siedem razy przed Panem, to jest przed zas*%on” Miejsca 
Œwiêtego. 

Lev 4:7 Nastepnie poma¿e kap*an krwi” rogi o°tarza wonnego kadzenia, który stoi przed Panem w Namiocie 
Spotkania. Ca?’ resztê krwi cielca wyleje na podstawe o?tarza ofiar ca*opalnych, który stoi przed wejoeciem do 
Namiotu Spotkania. 

Lev 4:8 Potem oddzieli cay t*'uszcz od cielca ofiary przeb*agalnej, a mianowicie t*uszcz, który okrywa 
wnętrznooeci, i ca?y t*uszcz, który jest nad nimi, 

Lev 4:9 także i obie nerki wraz z t?uszczem, który jest nad nimi, który siêga aż do ledYwi, a takęe p?at t?uszczu, 
który jest na w'trobie - przy nerkach go oddzZieli, 

Lev 4:10 tak jak oddziela siê t*uszcz cielca ofiary biesiadnej. Wtedy kap*an zamieni to wszystko w dym na 
o*tarzu ofiar ca*opalnych. 

Lev 4:11 Skóre zaœ cielca ofiary biesiadnej, cae jego mieso, jego g*owe, jego nogi, jego wnêtrznoœci i 
zawartoceee jelit, 

Lev 4:12 s*owem ca?ego cielca ka. e wynieœæ poza obóz, na miejsce czyste, gdzie wysypuj” popió*. Tam go 
spal" na drwach, na ogniu. Bedzie spalony na miejscu, gdzie wysypuj” popió?. 

Lev 4:13 Je, eli zaœ caa spo?ecznooeee Izraela zawini przez nieuwagć i sprawa ta bedzie ukryta przed oczami 
zgromadzenia, mianowicie to, ¿e uczynili coœ sprzecznego z przykazaniami Pana, i w ten sposób zawinili, 
Lev 4:14 a potem grzech, który pope*nili, wyjdzie na jaw, w takim razie zgromadzenie przyprowadzi przed 
Namiot Spotkania m*odego cielca jako ofiarê przeb*agaln”. 

Lev 4:15 Starsi spo?ecznooeci wĉo¿' rece na g°owê cielca przed Panem, i ten cielec bćdzie zabity przed 
Panem. 

Lev 4:16 Namaszczony kap*an wniesie do Namiotu Spotkania cz6ceae krwi cielca. 

Lev 4:17 Potem kap*an umoczy palec we krwi i pokropi siedem razy przed Panem, to jest przed zas*%on”. 

Lev 4:18 Poma¿e tak, e krwi” rogi o*tarza, który jest przed Panem w Namiocie Spotkania. Ca?" reszte krwi 
wyleje na podstawe o*tarza ofiar ca*opalnych, który stoi przed wejoeciem do Namiotu Spotkania. 

Lev 4:19 A ca?y tŁuszcz oddzieli od niego i zamieni w dym na o?tarzu. 

Lev 4:20 Potem post'pi z tym cielcem tak samo, jak post'pi* z poprzednio wspomnianym cielcem ofiary 
przeb*agalnej. Tak post'pi z nim. W ten sposób kap*an dokona za nich przeb*agania i bdzie im [wina] 
odpuszczona. 

Lev 4:21 Potem wynios' tego cielca poza obóz i spal”, tak jak spalono pierwszego cielca. To jest ofiara 


przeb*agalna za spo?ecznoceee. 

Lev 4:22 Jezeli zgrzeszy naczelnik rodu i przez nieuwage przest'pi jedno z przykazań Pana, Boga swego, i w 
ten sposób zawini, 

Lev 4:23 i jeżeli zwrócE mu uwage na jego grzech, który pope”ni*, to przyprowadzi w darze kozio*ka bez skazy. 
Lev 4:24 Potem w*%oży rêkê na g*owć kozio?ka, i zabij” go na miejscu, gdzie zabija siê ofiary ca*opalne przed 
Panem. To jest ofiara przeb*agalna. 

Lev 4:25 A kapan umoczy palec we krwi ofiary przeb*agalnej i poma¿e ni” rogi o*tarza ofiar ca*opalnych. Ca?! 
reszte krwi wyleje na podstawe o?tarza ofiar ca*opalnych, 

Lev 4:26 cay zaœ t*uszcz zamieni w dym na o?tarzu, tak jak $uszcz ofiary biesiadnej. W ten sposób kap*an 
dokona przeb*agania za grzech naczelnika rodu, i bedzie mu odpuszczony. 

Lev 4:27 Jeżeli jakice człowiek spooeród ludu ziemi zgrzeszy przez nieuwagć, przest'pi jedno z przykazań Pana 
i w ten sposób zawini, 

Lev 4:28 i jeżeli zwrócE mu uwagê na jego grzech, który pope”ni*, to przyprowadzi w darze za swój grzech kozê 
bez skazy. 

Lev 4:29 Nastópnie w*o,y rêkê na gřowê ofiary przeb*agalnej i zabije j* na miejscu [przeznaczonym dla] ofiary 
ca?opalnej. 

Lev 4:30 Kap*an umoczy palec we krwi i pomaże ni” rogi o?tarza ofiar ca?opalnych. Ca?" reszte krwi wyleje na 
podstawe o?tarza. 

Lev 4:31 Potem oddzieli cay tuszcz, tak jak by? oddzielony ?uszcz ofiary biesiadnej. Kap*an zamieni to w dym 
na o?tarzu jako mi*' woń dla Pana. W ten sposób kap*an dokona przeb*agania za niego i grzech bedzie mu 
odpuszczony. 

Lev 4:32 Je, eli zaœ kto chce z%0; yae w darze owcć jako ofiare przeb*agaln”, to przyprowadzi owce bez skazy, 
Lev 4:33 w?oży rêkê na g*ow€ ofiary przeb*agalnej i zabije j" jako ofiarê przeb*agaln" na miejscu, gdzie sie 
zabija ofiary ca*opalne. 

Lev 4:34 Potem kap*an umoczy palec we krwi ofiary przeb*agalnej i poma¿e ni” rogi o*tarza ofiar ca?opalnych. 
Ca?" reszt6 krwi wyleje na podstawe o*tarza. 

Lev 4:35 Cay t'uszcz oddzieli, tak jak by? oddzielony t*uszcz owcy, zĉo¿ onej jako ofiara biesiadna. Kap*an 
zamieni to w dym na o*tarzu, ponad ofiarami spalanymi dla Pana. W ten sposób kap*an dokona przeb*agania za 
jego grzech, który tamten pope”ni*, i bśdzie mu odpuszczony. 

Lev 5:1 Jezeli kto zgrzeszy przez to, ¿e us*?yszawszy zaklEcie i mog'c zacewiadczyae o przestópstwie, które 
widzia* lub zna*, nie uczyni tego i w ten sposób zawini, 

Lev 5:2 albo jeżeli kto dotknie sić czegoce nieczystego, na przyk*ad padliny nieczystego dzikiego zwierzćcia 
albo padliny nieczystego domowego zwierzścia, albo padliny nieczystego p*azu, i nie uoewiadomi sobie tego, że 
sta? sić nieczystym i winnym, 

Lev 5:3 albo jeżeli kto dotknie sić jakiejoe nieczystooeci ludzkiej, jakiejkolwiek rzeczy, która mo, e uczyniee 
nieczystym, i z pocz'tku nie ucewiadomi sobie tego, a potem spostrze,e, ¿e zawinić, 

Lev 5:4 albo jeżeli kto przysiega, mówi'c lekkomycelnie wargami, na z%o albo na dobro, tak jak to bywa, że 
cz*owiek lekkomyoelnie przysiega, i z pocz'tku nie uoewiadamia sobie tego, a potem spostrze,e, ¿e zawini? 
przez jedn” z tych rzeczy - 

Lev 5:5 je¿eli wiśc kto pope”ni jedno z tych przestepstw, to niech wyzna, ¿e przez to zgrzeszy*. 

Lev 5:6 Wtedy przyniesie jako ofiare zadooceseuczynienia dla Pana za swój grzech - samice spoœród ma?*ego 
byd*a, owce lub kozć na ofiarê przeb*agaln". A kap*an dokona przeb*agania za jego grzech. 

Lev 5:7 Je¿eli zaœ ktoce jest tak ubogi, ¿e nie mo; e przyniecese owcy, to jako ofiare zadoceseuczynienia za 
grzech, który pope*ni*, przyniesie dwie synogarlice albo dwa mĉode go?*€bie dla Pana, jednego jako ofiarć 
przeb*agaln", drugiego jako ofiare ca*opaln". 

Lev 5:8 Przyniesie j' kap*anowi, a ten ofiaruje najprzód tego go*Gbia, który jest przeznaczony na ofiarć 
przeb*agaln”. CEcioenie jego g*ówkć przy karku, ale jej nie oddzieli. 

Lev 5:9 Potem pokropi oeciane o*tarza krwi” ofiary przeb*agalnej. Reszta krwi bdzie wycioenieta na podstawe 
o*tarza. To jest ofiara przeb*agalna. 

Lev 5:10 Drugiego go*€bia z*oży jako ofiarE ca?opaln' wed?*ug zwyczaju. W ten sposób kap*an dokona 
przeb*agania za grzech, który tamten pope*ni*, i bêdzie mu odpuszczony. 

Lev 5:11 Jezeli zaœ kto jest tak ubogi, ¿e nie może ofiarowaae nawet dwu synogarlic albo dwóch m*odych 
go*6bi, to przyniesie na dar ofiarny za grzech dziesi't" czEcese efy najczystszej mki jako ofiarć przeb*agaln", ale 
nie poleje jej oliw ani nie po?oży na niej kadzid*a, bo to jest ofiara przeb*agalna. 

Lev 5:12 Przyniesie to kap*anowi. Kap*an weYmie z tego pe*n' garoese [m'ki] jako pami'tkê i zamieni w dym na 
o*tarzu nad ofiarami spalanymi dla Pana. To jest ofiara przeb*agalna. 

Lev 5:13 W ten sposób kap?”an dokona przeb*agania za jego grzech, który tamten pope”ni* przeciwko jednemu 
z tych przykazań, i bedzie mu odpuszczony. Kap*an otrzyma swoj” czEceee, tak jak przy ofierze pokarmowej». 
Lev 5:14 Potem Pan powiedzia* do Moj; esza: 


Lev 5:15 «Jeżeli kto pope?ni* nieuczciwooeee i zgrzeszy przez nieuwage przyw*aszczaj'c sobie rzeczy 
pooewiścone Panu, to przyniesie jako swoje zadoceseuczynienie dla Pana baranka bez skazy, wziEtego 
spooeród drobnego byd?*a, którego wartoœæ wynosi*aby wedug oszacowania dwa sykle srebra wedug wagi 
przybytku na ofiar zadoceseuczynienia. 

Lev 5:16 To, co sobie grzesznie przyw?aszczy? z rzeczy poœwiêconych, zwróci, oddaj'c ponadto jedn” pi't” 
wartooeci, i odda to kap*anowi. W ten sposób kap*an dokona przeb*agania za niego, ofiaruj'c za niego baranka 
zadooeaseuczynienia, i bêdzie mu grzech odpuszczony. 

Lev 5:17 Je¿eli kto zgrzeszy, czynic coœ przeciwnego przykazaniom Pana, nie bód'c tego oewiadomy, i stanie 
sie winny, i pope*ni przestepstwo, 

Lev 5:18 to przyniesie kap*anowi baranka bez skazy, wziętego spoœród drobnego byd?*a, wed?ug twojego 
oszacowania, jako ofiare zadooeseuczynienia. Wtedy kapan dokona przeb*agania za jego winć, któr” tamten 
zaci'gn” przez nieuwagć, nieoewiadomie, i bedzie mu grzech odpuszczony. 

Lev 5:19 To jest ofiara zadoceeeuczynienia, bo naprawde zawini* wobec Pana». 

Lev 5:20 Nastepnie Pan powiedzia* do Moj; esza: 

Lev 5:21 «Je, eli kto zgrzeszy i pope*ni nieuczciwocese wzgledem Pana przez to, ¿e zaprze sie wobec 

bliY niego tego, co przyj? na przechowanie albo wzi? w rêkê jako zastaw, albo ukrad*, albo wymusi? na bliY' nim; 
Lev 5:22 albo jeżeli kto znalaz? rzecz zgubion” i zapar? sić tego, albo jeżeli z%oży* fa°szyw' przysiegć, dotycz'c! 
jakiejkolwiek rzeczy, przez któr” człowiek mo, e zgrzeszyæ - 

Lev 5:23 otó, kto tak zgrzeszy* i sta? siê przez to winnym zadooceaeuczynienia, powinien oddaee to, co ukrad?*, 
albo co wymusi, albo co wzi’? na przechowanie, albo rzecz zgubion”, któr! znalaz”, 

Lev 5:24 albo tê rzecz, co do której z*oży? fa*szyw" przysiegć - zwróci mianowicie ca*kowit" wartocese tej 
rzeczy, dodaj'c do niej jeszcze pi't! czecese wartooeci. Powinien to oddaae w*aoecicielowi tego samego dnia, 
kiedy bEdzie sk*ada?* ofiare zadoceseuczynienia. 

Lev 5:25 Potem przyprowadzi do Pana jako swoje zadoceseuczynienie baranka bez skazy, wziêtego spooceród 
drobnego byd*a wedug twego oszacowania na ofiare zadoceseuczynienia, któr! należy przyprowadziee do 
kap”ana. 

Lev 5:26 W ten sposób kapřan za niego dokona przeb*agania wobec Pana, i bedzie tamtemu odpuszczony 
jakikolwiek grzeszny czyn, który pope”ni* zaci'gaj'c winó». 

Lev 6:1 Dalej Pan powiedzia* do Moj, esza: 

Lev 6:2 «Rozka; Aaronowi i jego synom, co nastepuje: Oto prawo odnosz'ce sie do ofiary ca?opalnej: ofiara 
ca?opalna bedzie na palenisku, na o?tarzu ca”! noc aż do rana, a ogień o*tarza bEdzie na nim p*on*. 

Lev 6:3 Potem kap*an w?oży szatê Inian’ i spodnie lniane na ciao, usunie popió? z ofiary ca?opalnej, któr! ogień 
strawi* na o*tarzu, i wysypie go obok ostarza. 

Lev 6:4 Nastepnie zdejmie ubranie, w*oży inne szaty i wyniesie popió* poza obóz na miejsce czyste. 

Lev 6:5 Ogień na o?tarzu bedzie stale p*on'ae - nigdy nie bedzie wygasaee. Na nim kap*an ka; dego poranka 
zapali drwa, na nim u?oży ofiare ca?opaln", na nim zamieni w dym tuszcz ofiar biesiadnych. 

Lev 6:6 Ogień nieustanny bedzie p*on'ae na o*tarzu - nigdy nie bedzie wygasaee! 

Lev 6:7 Oto prawo odnosz!'ce sie do ofiary z pokarmów: Synowie Aarona przynios” j' przed Pana - przed o?tarz. 
Lev 6:8 Potem wezm” z niej garoeae najczystszej m'ki, nale, ‘cej do ofiary pokarmowej, wraz z oliw” jej i z ca*ym 
kadzid*em, które s” na tej ofierze, i zamieni” to w dym na o*tarzu jako mi*' woń, jako pami'tkE dla Pana. 

Lev 6:9 To, co pozostanie z tej ofiary, bEdzie pokarmem dla Aarona i jego synów. Jako chleby przacene zjedz! 
to w miejscu poœwiêconym, na dziedzińcu Namiotu Spotkania. 

Lev 6:10 Nie bódziecie piec z tego chlebów kwaszonych! To jest czĉœæ, któr” daje im z moich ofiar spalanych. 
To s! ofiary najoewiętsze, tak jak ofiary przeb*agalne i ofiary zadoceseuczynienia. 

Lev 6:11 Każdy mê¿czyzna spooeród synów Aarona bódzie je spożywa*. To jest prawo wieczyste dla waszych 
pokoleń, dotycz'ce ofiar spalanych dla Pana. Ka; dy, kto sie ich dotknie, bEdzie ucewiEcony». 

Lev 6:12 Dalej Pan powiedzia* do Moj; esza: 

Lev 6:13 «Oto dar Aarona i jego synów, który z%oż" Panu w dniu namaszczenia jednego z nich: bEdzie to ofiara 
z pokarmów wieczysta - jedna dziesi'ta efy najczystszej m'ki, z tego po?owa rano, a po?owa wieczorem. 

Lev 6:14 Bedzie ona przyrz'dzona na patelni z oliw'. Kiedy bedzie rozczyniona, przyniesiesz j. Jako ofiare 
pokarmow” podzielon” na kawa*ki ofiarujesz j'. Bódzie to mi*a woń dla Pana. 

Lev 6:15 Kap*an, który bedzie namaszczony na miejsce Aarona spooeród jego synów, to samo uczyni. To jest 
nale; nooeae wieczysta dla Pana: ta ofiara bdzie w ca?ooeci zamieniona w dym! 

Lev 6:16 Każda ofiara pokarmowa kap*ana bćdzie w ca?ooeci spalona - nic z niej nie wolno jecese!» 

Lev 6:17 Dalej Pan powiedzia* do Moj; esza. 

Lev 6:18 «Tak powiedz do Aarona i jego synów: To jest prawo odnosz!'ce sie do ofiary przeb*agalnej: na tym 
samym miejscu, na którym bćdzie zabijana ofiara ca*opalna, bEdzie tak, e zabijana ofiara przeb*agalna przed 
Panem. To jest rzecz bardzo œwiêta! 

Lev 6:19 Kap*an, który bEdzie sk*ada? ofiar6 przeb*agaln", bEdzie z niej spożywa”. Na miejscu pocewieconym 


bedzie spo¿ywana, na dziedzificu Namiotu Spotkania. 

Lev 6:20 Każdy, kto dotknie jej miêsa, bedzie ucewiEcony. Jeżeli troch€ z jej krwi skropi ubranie, to miejsce 
owo, które krew skropi, ma byæ wyprane w miejscu pocewiśconym. 

Lev 6:21 Jezeli to mieso by*o gotowane w naczyniu glinianym, naczynie owo bEdzie rozbite, jeżeli zace by?o 
gotowane w naczyniu miedzianym, bedzie ono wyszorowane i wyp*ukane wod”. 

Lev 6:22 Każdy mê¿czyzna spooeród kap*anów bćdzie spo, ywae z niej. To jest rzecz bardzo oewiśta! 

Lev 6:23 Ale jez eli czEcese krwi z ofiary przeb*agalnej by*a wniesiona do Namiotu Spotkania, aby w Miejscu 
CEwietym by? dokonany obrzćd przeb*agania, to nie wolno jeœæ z tej ofiary. BEdzie ona ca*%a spalona w ogniu. 
Lev 7:1 Oto prawo odnosz'ce sie do ofiary zadoceseuczynienia: jest ona rzecz! bardzo œwiêt'. 

Lev 7:2 Na tym samym miejscu, na którym bêd’ zabijaee ofiare ca?opaln", bêd’ tak, e zabijaee ofiarê 
zadoceseuczynienia. Krew jej wylej” doko*a o*tarza, 

Lev 7:3 ale ca*y jej t*uszcz bódzie zřo¿ ony w ofierze: ogon, t*uszcz, który okrywa wnetrznoaeci, 

Lev 7:4 obie nerki i t%uszcz, który jest na nich, który siega aż do ledYwi, a take p?at t*uszczu na w'trobie - przy 
nerkach bEdzie oddzielony. 

Lev 7:5 Kapan zamieni to wszystko w dym na o?tarzu jako ofiar6 spalan" dla Pana. To jest ofiara 
zadooeaseuczynienia. 

Lev 7:6 Każdy mê¿czyzna z [rodu] kap*anów bćdzie z niej spo; ywa?. Bedzie spo; ywana w miejscu 
pooewiEconym, to jest rzecz bardzo œwiêta. 

Lev 7:7 Ofiary przeb*agalne i ofiary zadoceseuczynienia podlegaj” temu samemu prawu: bêd’ one nale; a*y do 
tego kap*ana, który dokonuje obrzódu przeb*agania. 

Lev 7:8 Jezeli zaœ kap*an sk*ada za kogoce ofiarE ca?opaln", to otrzyma skóre zwierzścia, które z%0ży* w 
ofierze. 

Lev 7:9 Tak¿e i ka; da ofiara pokarmowa upieczona w piecu albo przyrz'dzona w kocio*ku lub na patelni bódzie 
nale; eae do tego kap*ana, który j! z?*oży?. 

Lev 7:10 Ale ka, da ofiara pokarmowa zaprawiona oliw’ albo sucha bEdzie nale; ese do wszystkich synów 
Aarona po równej czêœci. 

Lev 7:11 Oto prawo odnosz!ce sić do ofiary biesiadnej, która bódzie sk*adana Panu: 

Lev 7:12 Jezeli kto sk*ada j” jako ofiare dziekczynn”, to do*'czy do tej ofiary dziekczynnej także i placki 
przacene rozczynione oliw’ i przacene podp*omyki; z najczystszej m'ki, zaprawionej oliw', bêd’ przyrz'dzone 
placki. 

Lev 7:13 Obok placków z ciasta kwaszonego bedzie z*o; ony jego dar poza ofiar! dziśkczynn” biesiadn”. 

Lev 7:14 Z każdego rodzaju darów ofiarnych bedzie od*'czony jeden jako dar szczególny dla Pana. Otrzyma go 
kap*an, który pokropi krwi” ofiary biesiadnej. 

Lev 7:15 Mieso dziekczynnych ofiar biesiadnych musi byæ zjedzone tego samego dnia - nie wolno zostawiaee z 
niego nic a; do rana. 

Lev 7:16 Je, eli jednak ma to byæ ofiara wynikaj'ca ze oelubu albo jako ofiara dobrowolna, to [mieso ,ertwy] 
powinno sić jeœæ tego samego dnia, ale reszte z niego mo; na zjeœæ nastepnego dnia. 

Lev 7:17 Jezeli jednak czĉœæ z tego miesa pozostanie jeszcze na trzeci dzień, to bêdzie spalona w ogniu. 
Lev 7:18 Jezeli kto zje coœ z mićsa ofiary biesiadnej na trzeci dzień, to ta ofiara nie bEdzie przyjeta, nie bEdzie 
ona policzona temu, który j' z*oży*, bo jest to rzecz nieczysta, a ten, który j” spożyje, zaci'gnie wine. 

Lev 7:19 Tak, e i mieso, które sie zetknó*%o z czymoe nieczystym, nie mo, e byae jedzone. Powinno byæ spalone 
w ogniu. Poza tym każdy, kto jest czysty, mo, e jeceae mieso. 

Lev 7:20 Jeżeli jednak kto, bćd'c w stanie nieczystooeci, bEdzie jad? mićso z ofiary biesiadnej, która jest dla 
Pana, bEdzie wykluczony spoœród swego ludu. 

Lev 7:21 Jezeli kto dotknie jakiejce nieczystooeci ludzkiej albo nieczystego zwierzćcia, albo jakiegoce 
nieczystego robactwa, i spożyje coœ z miesa ofiary biesiadnej nale; 'cej do Pana, bedzie wykluczony spoœród 
swego ludu». 

Lev 7:22 Dalej Pan powiedzia* do Moj; esza: 

Lev 7:23 «Powiedz Izraelitom: Nie wolno wam jeœæ tuszczu cielców, owiec i kóz! 

Lev 7:24 Wolno sie pos*ugiwaae dla róż nych celów tuszczem zwierz't pad*ych lub rozszarpanych, ale nie 
wolno go jeœæ. 

Lev 7:25 Każdy, kto je ?uszcz zwierz't sk*adanych na ofiarê spalan' dla Pana, bedzie wykluczony spoœród 
swego ludu. 

Lev 7:26 Gdziekolwiek bEdziecie mieszkaæ, nie wolno wam spo¿ywaæ ¿adnej krwi: ani krwi ptaków, ani krwi 
bydl't. 

Lev 7:27 Ktokolwiek spożywa jak'kolwiek krew, bêdzie wykluczony spoceród swego ludu». 

Lev 7:28 Dalej Pan powiedzia* do Mojęesza: «Powiedz Izraelitom: 

Lev 7:29 Kto chce z%0;yee Panu ofiarê biesiadn”, przyniesie dar swój Panu, [wzićty] ze swej ofiary biesiadnej. 
Lev 7:30 W*asnorćcznie przyniesie ofiary spalane dla Pana: przyniesie uszcz z mostka i mostek, aby 


wykonaae nim gest ko*ysania przed Panem. 

Lev 7:31 Potem na o?tarzu kap*an $uszcz zamieni w dym, a mostek bEdzie dla Aarona i jego synów. 

Lev 7:32 Tak¿e i praw’ *opatk6 oddacie kap*anowi, jako czEcese kap*ańsk" z ofiar biesiadnych. 

Lev 7:33 Ten spoceród synów Aarona, który sk*ada w ofierze krew i ?uszcz ofiar biesiadnych, otrzyma jako 
swoj” czeoeae praw” *opatkć. 

Lev 7:34 Bo mostek ko*ysania i *opatk6 podniesienia biore od Izraelitów z ich ofiar biesiadnych i dajć je 
Aaronowi kap*anowi i jego synom, jako nale¿noœæ wieczyst! od Izraelitów». 

Lev 7:35 To jest czĉœæ z ofiar spalanych dla Pana, która należy sie Aaronowi i jego synom od dnia 
wprowadzenia ich w czynnooeci kap*anów Pana. 

Lev 7:36 W dniu, kiedy ich Pan namaoeci*, rozkaza? Izraelitom im to dawaae. To jest ustawa wieczysta dla ich 
pokoleń. 

Lev 7:37 To jest prawo dotycz'ce ofiary ca*opalnej, ofiary pokarmowej, ofiary przeb*agalnej, ofiary 
zadooeseuczynienia, ofiary wprowadzenia w czynnooeci kap*ańskie i ofiary biesiadnej. 

Lev 7:38 To rozkaza* Pan Moj, eszowi na górze Synaj w dniu, kiedy poleci? Izraelitom sk*adaae dary dla Pana 
na pustyni synajskiej. 

Lev 8:1 Potem Pan powiedzia* do Moj, esza: 

Lev 8:2 «WeY Aarona i jego synów, szaty, oliwê do namaszczania cielca na ofiaró przeb?*agaln", dwa barany i 
kosz chlebów przacenych. 

Lev 8:3 Nastópnie zgromadY ca?! spo?ecznoceae przed wejoeciem do Namiotu Spotkania». 

Lev 8:4 Mojęesz uczyni? tak, jak mu Pan rozkaza?, i spo?ecznoceae zgromadzi*a siê przed wejoeciem do 
Namiotu Spotkania. 

Lev 8:5 Potem Moj; esz powiedzia* do spo?ecznooeci: «Oto, co mi Pan kaza? uczyniee!» 

Lev 8:6 Wtedy Moj; esz kaza? siê przybli¿yæ Aaronowi i jego synom i obmy* ich wod". 

Lev 8:7 Ubra? go w tunikê, opasa? go ozdobnym pasem, w*%oży* na niego wierzchni” szatć, na niej umiececi* 
jeszcze efod, opasa? go przepask! efodu i przymocowa* go ni”. 

Lev 8:8 Potem umieoeci* na nim pektora? i wĉo¿ y? do pektora*u urim i tummim. 

Lev 8:9 W*oży* mu na g°owê tiare i przymocowa* na przedniej stronie tiary blachê zot’, oewiety diadem, tak jak 
nakaza? Pan Moj; eszowi. 

Lev 8:10 Potem Moj; esz wzi” oliwE namaszczenia, namaoeci* przybytek wraz ze wszystkim, co w nim by?o, i 
pooewićci* te rzeczy. 

Lev 8:11 Tak¿e pokropi? ni siedem razy oĉtarz i namaoeci* o*tarz razem z ca*ym jego sprzetem, również kadY 
na wode i jej podstawe, aby je pocewićciae. 

Lev 8:12 Potem wyla? [troche] oliwy namaszczenia na g*ow€ Aarona i namaaeci* go, aby go pooewićciee. 

Lev 8:13 Nastópnie Moj; esz kaza? synom Aarona przybli4 yae sie, woży* na nich tuniki, przepasa? ich 
ozdobnymi pasami i okry* ich głowy mitrami, tak jak Pan nakaza? Moj; eszowi. 

Lev 8:14 Potem przyprowadzono cielca na ofiarê przeb*agaln". Aaron i jego synowie w*oż yli rece na g°owê 
cielca ofiary przeb*agalnej. 

Lev 8:15 Moj; esz zabi? go, wzi”* krew jego i palcem pomaza* ni! rogi o?*tarza doko*a - w ten sposób oczyoeci* 
o*tarz. Reszte krwi wyla? na podstawe o?tarza i tak pooewićci* go, i dokona’? przeb*agania. 

Lev 8:16 Potem wzi’? ca*y tuszcz, który jest na wnetrznoeeciach, i p*at ?uszczu, który okrywa w'trobć, jak 
równie, i obie nerki wraz z ich ?uszczem. Moj; esz zamieni? je w dym na o*tarzu. 

Lev 8:17 A cielca razem ze skór”, miesem i zawartooeci” jelit spali? w ogniu poza obozem, tak jak nakaza? Pan 
Moj, eszowi. 

Lev 8:18 Potem przyprowadzono barana na ofiarê ca?opaln". Aaron i jego synowie w?*o, yli rece na g*owe 
barana. 

Lev 8:19 Mojżesz zabi? go i pokropi* krwi” o*tarz doko*a. 

Lev 8:20 Potem Moj; esz pokraja* barana na czêœci i zamieni? w dym g*owć, czêœci i t*'uszcz. 

Lev 8:21 Nastópnie Moję esz obmy* wod’ wnêtrznoœci i nogi barana i zamieni? w dym ca?ego barana na 
o*tarzu. To by?o ca?opalenie, mi*a woń, ofiara spalana dla Pana, tak jak nakaza? Pan Moj, eszowi. 

Lev 8:22 Potem przyprowadzono drugiego barana, barana [ofiary] wprowadzenia w czynnooaeci kap?ańskie. 
Aaron i jego synowie w*ożyli rêce na g*ow€ barana. 

Lev 8:23 Moj; esz zabi? go, wzi” troche jego krwi i pomaza* ni wierzch prawego ucha Aarona, duży palec jego 
prawej r6ki i duży palec jego prawej nogi. 

Lev 8:24 Potem Moj; esz kaza? sie przybli¿yæ synom Aarona i pomaza* krwi’ wierzchy ich prawych uszu, duże 
palce ich prawych r'k i duże palce ich prawych nóg. Resztć krwi wyla? Moj; esz doko?*a o?tarza. 

Lev 8:25 Potem wzi’? tuszcz, ogon i ca*y tuszcz, który jest na wnetrznoceciach wraz z p*atem t*uszczu, który 
okrywa w'trobć, a tak, e obie nerki z ich t*uszczem i praw’ ĉopatkê. 

Lev 8:26 Z kosza chlebów przacenych, który stoi przed Panem, wzi** jeden chleb przaceny, jeden placek 
przyrz'dzony z oliw i jeden podp*omyk. Umieoeci* je na kawa*kach tuszczu i na prawej *opatce. 


Lev 8:27 Potem po?oży? to wszystko na d?oniach Aarona i na d?oniach jego synów i wykona? nimi gest 
ko*ysania przed Panem. 

Lev 8:28 Nastópnie Moj; esz wzi’? to wszystko z ich d*oni i zamieni? w dym na o*tarzu nad ca?opaleniem. To 
by?a ofiara wprowadzenia w czynnooeci kap*ańskie, mi*a woń, ofiara spalana dla Pana. 

Lev 8:29 Moj¿esz wzi’? mostek i wykona? nim gest ko*ysania przed Panem. To by*a czćcese nale, na 

Moj, eszowi z barana [ofiary] wprowadzenia w czynnoeeci kap*ańskie, jak nakaza? Pan Moj; eszowi. 

Lev 8:30 Potem Moj; esz wzi” trochê oliwy namaszczenia i troche krwi z o*tarza i pokropi* ni” Aarona i jego 
szaty, a z nim jego synów i ich szaty. Tak pooewićci* Aarona z jego szatami i z nim jego synów z ich szatami. 
Lev 8:31 Potem powiedzia* Moj; esz do Aarona i do jego synów: «Ugotujcie mićso przy wejoeciu do Namiotu 
Spotkania. Tam jedzcie je z chlebem, który jest w koszu ofiary wprowadzenia w czynnooeci kap*ańskie. Tak mi 
nakazano w s*owach: Aaron i jego synowie bêd’ je jedli. 

Lev 8:32 Resztć mićsa i chleba spalicie w ogniu. 

Lev 8:33 Od wejoecia do Namiotu Spotkania nie bódziecie odchodziae przez siedem dni, a¿, do dnia, kiedy 
skończ! sie dni waszego wprowadzania w czynnooeci kap*ańskie, bo przez siedem dni bedziecie w nie 
wprowadzani. 

Lev 8:34 Tak jak dzisiaj uczyniono, tak Pan nakaza’? czyniae, aby dokonaae za was przeb”agania. 

Lev 8:35 Przez siedem dni bódziecie siedziese przy wejoeciu do Namiotu Spotkania dzień i noc na straży Pana, 
abyoecie nie pomarli. Taki nakaz otrzyma*em». 

Lev 8:36 Aaron i jego synowie uczynili to wszystko, co Pan nakaza’ im przez Moj, esza. 

Lev 9:1 Ósmego dnia zawoĉa? Mojżesz Aarona, jego synów i starszych Izraela. 

Lev 9:2 Potem powiedzia* do Aarona: «WeY sobie m3odego cielca na ofiar6 przeb?agaln" i barana na ofiarć 
ca?opaln', oba bez skazy, i przyprowadY przed Pana. 

Lev 9:3 A do Izraelitów tak powiedz: WeYcie kozio*ka na ofiarê przeb%agaln", cielca rocznego i baranka 
rocznego, obydwa bez skazy na ofiarê ca?opaln", 

Lev 9:4 cielca i barana na ofiare biesiadn”, aby je ofiarowaæ przed Panem, a tak, e ofiarE pokarmow! 
zaprawion” oliw’, bo dzisiaj Pan wam sić uka;e». 

Lev 9:5 Przyprowadzili wiEc to, co im nakaza? Moj; esz, przed Namiot Spotkania. Potem ca*a spo?ecznocese 
zbliży*a siê i stanć*a przed Panem. 

Lev 9:6 Wtedy Moj; esz powiedzia*: «Oto co Pan nakaza? uczyniae, aby chwa*%a Pana wam sie ukaza*a!» 

Lev 9:7 Do Aarona zace Moj, esz powiedzia*: «Zblię, sie do o*tarza, z*ó, ofiarê przeb*agaln” i ofiarE ca*opaln", 
dokonaj przeb*agania za siebie i za lud, z%óż dar za lud i dokonaj przeb*agania za nich, tak jak Pan rozkaza?*». 
Lev 9:8 Wtedy Aaron zbliży? sić do o?tarza i zabi? cielca na ofiarê przeb*agaln" za siebie samego. 

Lev 9:9 Synowie Aarona podali mu krew, a on umoczy* palec we krwi, pomaza?* ni" rogi o?tarza i wyla? krew na 
podstawe o?tarza. 

Lev 9:10 T?*uszcz, nerki i přat ?uszczu, który okrywa w'trobe€ ofiary przeb*agalnej, zamieni? w dym na o*tarzu, 
tak jak Pan nakaza? Moj, eszowi. 

Lev 9:11 Miêso zaœ i skóre spali? w ogniu poza obozem. 

Lev 9:12 Potem zabi? [¿ertwê] ofiary ca*opalnej. Synowie Aarona podali mu krew, i wyla? j' doko*a o?tarza. 
Lev 9:13 Podali mu też podzielon” na czêœci ofiar" ca*opaln", razem z gow, a on zamieni? to w dym na 
o*tarzu. 

Lev 9:14 Nastópnie obmy* wnetrznooeci i nogi i zamieni? je w dym nad ca?opaleniem na o*tarzu. 

Lev 9:15 Potem z*oży* dar za lud. Wzi”* koz?*a, który by? przeznaczony na ofiar€ przeb*agaln” za lud, zabi* go i 
z*oży” go jako ofiare przeb*agaln”, tak jak poprzednio. 

Lev 9:16 Nastêpnie z*oży* ofiarê ca?*opaln" i post'pi* z ni wed?ug zwyczaju. 

Lev 9:17 Dalej z*oży” ofiarć pokarmow”, wzi’? z niej jedn” pe*n" garoese i zamieni? j' w dym na o*tarzu poza 
ofiar" porann”. 

Lev 9:18 Potem zabi? cielca i barana jako ofiar6 biesiadn” dla ludu. Synowie Aarona podali mu krew, a on wyla? 
j” doko?a o*tarza. 

Lev 9:19 T?*uste czêœci cielca i barana - ogon, t*uszcz, który okrywa wnetrznoaeci, nerki i p*at t*uszczu, który 
jest na w'trobie, 

Lev 9:20 te czêœci tuste po?ożyli na mostkach, a on zamieni? te czeoeci tuste w dym na o?tarzu. 

Lev 9:21 Mostkami i prawymi *opatkami Aaron wykona? gest ko*ysania przed Panem, tak jak nakaza? Pan. 
Lev 9:22 Nastepnie Aaron podniós? róce w strone ludu i pob*ogos?*awi* go. | zszed* po ukończeniu ofiary 
przeb*agalnej, ofiary ca?opalnej i ofiar biesiadnych. 

Lev 9:23 Moj, esz i Aaron weszli do Namiotu Spotkania, potem wyszli stamt'd i pob?ogos*awili lud. Wtedy 
chwa*a Pana ukaza*a sie ca?emu ludowi. 

Lev 9:24 Ogień wyszed* od Pana i strawi* ofiarć ca*opaln" razem z czececiami ?ustymi na o*tarzu. Widz'c to 
ca*y lud krzykn* z radooeci i upad? na twarz. 

Lev 10:1 Nadab i Abihu, synowie Aarona, wzieli ka; dy swoj” kadzielnicć, nabrali do niej ognia, w*ożyli na niego 


kadzid*o i ofiarowali przed Panem ogień inny, niż by? im nakazany. 

Lev 10:2 Wtedy ogień wyszed* od Pana i poch*on** ich. Umarli przed Panem. 

Lev 10:3 Moj, esz powiedzia* do Aarona: «To jest, co Pan powiedzia*: Oka; € moj”! œwiêtoœæ tym, co zbliż aj” 
siê do Mnie, oka; € chwa?*6 moj” przed ca*ym ludem». Aaron zamilk*. 

Lev 10:4 Potem Moj; esz zawořa? Miszaela i Elsafana, synów Uzzjela, który by? stryjem Aarona, i powiedzia* do 
nich: «Zbli¿ cie sie! Wynieoecie swoich braci sprzed Miejsca Œwiêtego poza obóz!» 

Lev 10:5 Wtedy oni zbliżyli siê i wynieoeli ich w ich tunikach poza obóz, tak jak powiedzia* Moj, esz. 

Lev 10:6 Potem Moj; esz powiedzia* do Aarona i jego synów, Eleazara i Itamara: «Nie bódziecie zaniedbywaee 
uczesania g*owy i nie bódziecie rozdzieraee szat, abyoecie nie pomarli i aby On nie rozgniewa? siê na ca?! 
spoecznoœæ. Wasi bracia, ca*y dom Izraela, bed” op”akiwaae ten pożar, który Pan zapali’. 

Lev 10:7 Nie bedziecie odchodziae od wejoecia do Namiotu Spotkania, abycecie nie pomarli, poniewa, olej 
namaszczenia Pana jest na was». A oni post'pili tak, jak Mojżesz im powiedzia?. 

Lev 10:8 Nastepnie Pan powiedzia* do Aarona: 

Lev 10:9 «Kiedy bódziecie wchodziae do Namiotu Spotkania, ty i synowie twoi, nie bEdziecie piae wina ani 
sycery, abycecie nie pomarli! To jest ustawa wieczysta dla wszystkich waszych pokoleń, 

Lev 10:10 abyaecie rozróżniali miedzy tym, co œwiête, a tym, co oewieckie, mićdzy tym, co nieczyste, a tym, co 
Czyste, 

Lev 10:11 abyœcie nauczali Izraelitów wszystkich ustaw, które Pan og?*osi* wam przez Moj; esza». 

Lev 10:12 Potem Moję esz powiedzia* do Aarona i do jego pozosta?ych synów, Eleazara i Itamara: «WeYcie 
ofiare pokarmow”, która pozosta*a z ofiar spalanych dla Pana, i zjedzcie j' bez kwasu ko?o o*tarza, bo to jest 
rzecz bardzo oewiśta. 

Lev 10:13 Bedziecie to jecese w miejscu pocewiEconym, bo to jest czĉœæ nale; na tobie i synom twoim z ofiar 
spalanych dla Pana. Taki nakaz otrzyma?*em. 

Lev 10:14 Mostek ko*ysania i *opatk€ podniesienia bEdziecie jedli w miejscu czystym, ty i synowie twoi, i córki 
twoje z tob’. To sie należy tobie i twoim synom z biesiadnych ofiar Izraelitów. 

Lev 10:15 Bêd’ przynosiee *opatkE podniesienia i mostek ko*ysania razem z czEceciami t*ustymi, 
przeznaczonymi na ofiarê spalan*', aby nimi wykonaæ gest ko*ysania przed Panem. To sić bEdzie nale, ese 
tobie i twoim synom jako nale; nocese wieczysta, tak jak Pan nakaza?*». 

Lev 10:16 Moj; esz wypytywa? o koz?%a ofiary przeb*agalnej i okaza? sić, ¿e zosta? spalony. Wtedy rozgniewa* 
siê na pozostaych synów Aarona, to jest na Eleazara i Itamara, i powiedzia* do nich: 

Lev 10:17 «Dlaczego nie spożylicecie ofiary przeb*agalnej w miejscu pooewiEconym? Przecie; ona jest rzecz! 
bardzo oewiet'. On da? j' wam, abycecie zg*adzili wine spo*ecznooeci, abyoecie przeb*agali za nich Pana. 

Lev 10:18 Krew jej nie by*a wniesiona do Miejsca CEwietego. A wićc winniœcie byli spo, yae j' w Miejscu 
CEwietym, tak jak mi nakazano». 

Lev 10:19 Wtedy Aaron powiedzia* do Mojęesza: «Oto dzisiaj oni z*%o, yli ofiare przeb*agaln” i ofiarE ca*opaln" 
przed Panem i taka rzecz mnie spotka*a! Gdybym dzisiaj jad? ofiare przeb*agaln", czy Pan uzna*by to za 
dobre?» 

Lev 10:20 Moj¿esz wys*ucha* tej odpowiedzi i uzna? j' za dobr”. 

Lev 11:1 Nastepnie Pan powiedzia* do Moj; esza i Aarona: 

Lev 11:2 «Tak mówcie do Izraelitów: Oto zwierzęta, które bEdziecie jecese spooeród wszystkich zwierz't, które 
s” na ziemi: 

Lev 11:3 Bedziecie jedli każ de zwierze czworono, ne, które ma rozdzielone kopyta, to jest racice, i które 
przeć uwa. 

Lev 11:4 Ale [nastepuj'cych zwierz't], maj'cych rozdzielone kopyto i prze, uwaj'cych nie bódziecie jedli: 
wielb*'d, poniewa; przeć uwa, ale nie ma rozdzielonego kopyta - bedzie dla was nieczysty; 

Lev 11:5 oewistak, poniewa; prze, uwa, ale nie ma rozdzielonego kopyta - bedzie dla was nieczysty; 

Lev 11:6 zaj'c, poniewa; prze; uwa, ale nie ma rozdzielonego kopyta - bedzie dla was nieczysty; 

Lev 11:7 wieprz, poniewa; ma rozdzielone kopyto, ale nie prze, uwa - bdzie dla was nieczysty. 

Lev 11:8 Nie bćdziecie jedli ich miesa ani dotykali ich padliny - sî one dla was nieczyste. 

Lev 11:9 Bedziecie jedli nastEpuj'ce istoty wodne: wszystkie istoty wodne, w morzach i rzekach, które maj! 
přetwy i *uski, bEdziecie jedli. 

Lev 11:10 Ale ka; da istota wodna, która nie ma přetw albo *usek w morzach i rzekach spoœród wszystkiego, 
co sie roi w wodzie, i spoceród wszystkich zwierz't wodnych, bEdzie dla was obrzydliwooeci". 

Lev 11:11 Bêd’ one dla was obrzydliwoosci", nie jedzcie ich miêsa i brzydYcie siê ich padlin". 

Lev 11:12 Wszystkie istoty wodne, które nie maj” p”etw albo *usek, bed” dla was obrzydliwoaeci". 

Lev 11:13 Spooeród ptaków bćdziecie mieli w obrzydzeniu i nie bedziecie ich jedli, bo s" obrzydliwoœci', 
nastópuj'ce: orze*, sêp czarny, orze? morski, 

Lev 11:14 wszelkie gatunki kani i soko*ów, 

Lev 11:15 wszelkie gatunki kruków, 


Lev 11:16 struce, sowa, mewa, wszelkie gatunki jastrzebi, 

Lev 11:17 puszczyk, kormoran, ibis, 

Lev 11:18 3ab6dY, pelikan, oecierwik, 

Lev 11:19 bocian, wszelkie gatunki czapli, dudek i nietoperz. 

Lev 11:20 Wszelkie lataj'ce czworono; ne owady bêd‘ dla was obrzydliwooaeci". 

Lev 11:21 Ale bEdziecie jecese spoceród czworonożnych lataj'cych owadów tylko te, których [tylne] kończyny 
wystaj" ponad nogami [przednimi], aby [mog*y] skakaee na nich po ziemi. 

Lev 11:22 Nastópuj'ce spoœród nich mo, ecie jeceae: wszelkie gatunki szarańczy, wszelkie gatunki soleam, 
wszelkie gatunki chargol i wszelkie gatunki chagab. 

Lev 11:23 Wszystkie inne gatunki lataj'cych owadów czworono, nych bêd’ dla was obrzydliwooeci". 

Lev 11:24 Nast6Epuj'ce zwierzćta czyni” cz”owieka nieczystym. Ka¿ dy, kto dotknie sić ich padliny, bedzie 
nieczysty aż, do wieczora. 

Lev 11:25 Każdy, kto bEdzie nosiee ich padline, wypierze ubranie i pozostanie nieczysty a¿, do wieczora. 

Lev 11:26 Ka, de zwierzć, które ma kopyta, ale nie rozdzielone, i nie prze; uwa, bdzie nieczyste dla was. 
Każdy, kto sić go dotknie, bedzie nieczysty. 

Lev 11:27 Ka,de zwierze czworono; ne, które chodzi opieraj'c sie na stopach, bódzie nieczyste dla was. 
Każdy, kto dotknie siê jego padliny, bEdzie nieczysty a¿, do wieczora. 

Lev 11:28 Każdy, kto bEdzie nosiee ich padline, wypierze ubranie i pozostanie nieczysty a; do wieczora. To s' 
rzeczy nieczyste dla was! 

Lev 11:29 Spooeród ma?*ych zwierz't, które poruszaj” siê na ziemi, nastepuj'ce s" nieczyste: kret, mysz i 
wszelkie gatunki jaszczurek, 

Lev 11:30 gekko, żó*w, salamandra, skolopendra i kameleon. 

Lev 11:31 Te s' nieczyste dla was spoceród ma*ych zwierz't, które poruszaj” sić na ziemi. Każdy, kto dotknie 
sie ich padliny, bedzie nieczysty a; do wieczora. 

Lev 11:32 Jeżeli które z tych zwierz't nie; ywe upadnie na coœ, to ta rzecz bêdzie nieczysta, niezaleź nie od 
tego, czy to bedzie naczynie drewniane, czy ubranie, czy skóra, czy worek, czy jakiekolwiek narzćdzie pracy. 
Obmyj” je wod” i pozostanie nieczyste a; do wieczora, potem bódzie czyste. 

Lev 11:33 Jeżeli którece z tych zwierz't wpadnie do naczynia glinianego, to wszystko, co jest wewn'trz 
naczynia, bedzie nieczyste, a naczynie rozbijecie. 

Lev 11:34 Każdy pokarm, który sić spożywa, do którego sie dostanie woda z tego naczynia bedzie nieczysty. 
Każdy napój, który bywa używany do picia w jakimkolwiek naczyniu, bEdzie nieczysty. 

Lev 11:35 Na cokolwiek upadnie takie zwierzć nie; ywe, bódzie nieczyste: piecyk albo piekarnik ma byse 
zniszczony. One s’ nieczyste i bêd! nieczyste dla was. 

Lev 11:36 Tylko Yród?a i cysterny, to jest zbiorniki wody, pozostaj! czyste, ale ten, kto dotknie siê w nich 
padliny, bEdzie nieczysty. 

Lev 11:37 Je¿eli taka padlina upadnie na ziarno przeznaczone do siewu, to ziarno pozostanie czyste, 

Lev 11:38 ale jeżeli ziarno jest mokre i taka padlina upadnie na nie, to jest ono dla was nieczyste. 

Lev 11:39 Je¿eli zdechnie jedno ze zwierz't, które wam s*u; 1 za pokarm, i ktoœ dotknie sić tej padliny, bEdzie 
nieczysty aż, do wieczora. 

Lev 11:40 Je¿eli kto zje coœ z takiej padliny, to wypierze ubranie i bEdzie nieczysty a; do wieczora. Także i 
ten, kto nosi tak" padline, wypierze ubranie i bêdzie nieczysty a; do wieczora. 

Lev 11:41 Wszelkie ma?e zwierzóta, które pe*zaj" po ziemi, s" obrzydliwooeci" - nie wolno ich jeceee! 

Lev 11:42 Cokolwiek pe*za na brzuchu, cokolwiek chodzi na czterech nogach i cokolwiek ma wiele nóg 
spooeród ma*ych zwierz't pe*zaj'cych po ziemi, nie bêdzie przez was jedzone, bo to jest obrzydliwoceee. 

Lev 11:43 Nie plugawcie siebie samych przez jedzenie wszelkich ma?ych zwierz't pe*zaj'cych, nie 
zanieczyszczajcie sie przez nie, przez to stalibycecie siê nieczystymi. 

Lev 11:44 Poniewa; Ja jestem Pan, Bóg wasz - ucewiśascie siê! B'dYcie oewietymi, poniewaę Ja jestem 
oewiśty! Nie bEdziecie sić plugawiae ma*ymi zwierzótami, które pe*zaj” po ziemi. 

Lev 11:45 Bo Ja jestem Pan, który wyprowadzi? was z ziemi egipskiej, abym by waszym Bogiem. B'dYcie wióc 
oewietymi, bo Ja jestem œwiêty! 

Lev 11:46 To jest prawo dotycz'ce zwierz't, ptaków i wszelkich istot żyj'cych, które poruszaj” sie w wodzie, i 
wszelkich stworzeń pe*zaj'cych po ziemi, 

Lev 11:47 abyoecie rozróżniali miedzy tym, co nieczyste, a tym, co czyste, mićdzy zwierzEtami jadalnymi a tymi, 
których jecese nie wolno». 

Lev 12:1 Dalej powiedzia* Pan do Moj, esza: 

Lev 12:2 «Powiedz do Izraelitów: Je; eli kobieta zaszřa w ci”, € i urodzi*a ch*opca, pozostanie przez siedem dni 
nieczysta, tak samo jak podczas stanu nieczystoceci spowodowanego przez miesiśczne krwawienie. 

Lev 12:3 Ósmego dnia [ch3opiec] zostanie obrzezany. 

Lev 12:4 Potem ona pozostanie przez trzydzieoeci trzy dni dla oczyszczenia krwi: nie bêdzie dotykaee niczego 


oewiśtego i nie bśdzie wchodziae do oewi'tyni, dopóki nie skończ” siê dni jej oczyszczenia. 

Lev 12:5 Je, eli zace urodzi dziewczynke, bEdzie nieczysta przez dwa tygodnie, tak jak podczas miesiecznego 
krwawienia. Potem pozostanie przez szecesedziesi't szeœæ dni dla oczyszczenia krwi. 

Lev 12:6 Kiedy zaœ skończ! siê dni jej oczyszczenia po urodzeniu syna lub córki, przyniesie kap*anowi, przed 
wejoecie do Namiotu Spotkania, jednorocznego baranka na ofiarê ca?opaln" i m*odego go*śbia lub synogarlice 
na ofiarê przeb*agaln”. 

Lev 12:7 Kap*an z?*oży to w ofierze przed Panem, aby za ni dokonaee przeb*agania. W ten sposób bdzie ona 
oczyszczona od up*ywu krwi. To jest prawo dotycz!'ce tej, która urodzi*a syna lub córke. 

Lev 12:8 Jezeli zaœ ona jest zbyt uboga, aby przyniecese baranka, to przyniesie dwie synogarlice albo dwa 
m?ode gořêbie, jednego na ofiare ca*opaln" i jednego na ofiare przeb*agaln'. W ten sposób kap*an dokona 
przeb*agania za ni”, i bêdzie oczyszczona». 

Lev 13:1 Dalej powiedzia* Pan do Moj; esza i Aarona: 

Lev 13:2 «Jeżeli u kogooe na skórze cia*a pojawi siê nabrzmienie albo wysypka, albo bia*a plama, która na 
skórze jego ciařa jest oznak! tr'du, to przyprowadz” go do kapřana Aarona albo do jednego z jego synów 
kap*anów. 

Lev 13:3 Kap*an obejrzy chore miejsce na skórze cia*a: jeżeli wĉosy na chorym miejscu sta*y siê bia*e i jeżeli 
znak zdaje sie byse wklêœniêty w stosunku do skóry cia*a, jest to plaga tr'du. Kap*an stwierdzi to i uzna 
cz*owieka za nieczystego. 

Lev 13:4 Je; eli jednak plama na skórze jego cia?a jest bia*a, ale nie zdaje sie byæ wkleceniśta w stosunku do 
skóry i w?osy nie pobiela*y, to kap*an odosobni chorego na siedem dni. 

Lev 13:5 Siódmego dnia kap*an go obejrzy. Jeżeli kap*an stwierdzi, ¿e plama nie powieksza sić, nie rozszerza 
siê na skórze, to odosobni go znowu na siedem dni. 

Lev 13:6 Potem, siódmego dnia, kap*an znowu go obejrzy. Jeżeli plama stařa sić matowa i nie rozszerzy*a siê 
na skórze, to kapłan uzna go za czystego. To bya zwyk*a wysypka. Wypierze ubranie i bêdzie czysty. 

Lev 13:7 Jezeli jednak wysypka rozszerzy*a sić na skórze po stawieniu sić chorego przed kap*anem w celu 
oczyszczenia, w takim razie stawi sić on przed kap*anem po raz drugi. 

Lev 13:8 Kap*an obejrzy go. Je; eli stwierdzi, ¿e wysypka rozszerzy*a sić na skórze, uzna go za nieczystego: 
jest to tr'd. 

Lev 13:9 Je, eli uka, e sić na kimoe tr'd, przyprowadz! go do kapana. 

Lev 13:10 Kiedy kap*an obejrzy go i stwierdzi, ¿e na skórze jego jest biae nabrzmienie, poroœniête bia*ym 
w*osem, i żywe mieso na tym nabrzmieniu, 

Lev 13:11 to znaczy, ¿e na skórze cia*a jego jest tr'd zastarza*y. Kap*an uzna go za nieczystego. Nie odosobni 
go, bo on jest nieczysty. 

Lev 13:12 Jeżeli zace tr'!d mocno kwitnie na skórze i okrywa ca?! skórć od stóp do gowy, gdziekolwiek spojrz” 
oczy kap*ana, 

Lev 13:13 i kap*an stwierdzi, ¿e tr'd okrywa ca?e ciao tamtego, w takim razie uzna go za czystego - cay sta? 
si6 bia*y, a wićc jest czysty. 

Lev 13:14 Jednak w dniu, w którym sić ukaże na nim żywe mieso, bedzie nieczysty. 

Lev 13:15 Kap*an zobaczy żywe mićso i uzna go za nieczystego - żywe mićso jest nieczyste, to jest tr'd. 

Lev 13:16 Jeżeli jednak żywe mieso stanie siê znowu bia?e, to chory przyjdzie do kap*ana. 

Lev 13:17 Kapĉan go obejrzy i stwierdzi, ¿e znaki stay siê biae, i uzna go za czystego. Jest on czysty. 

Lev 13:18 Je¿eli na czyimoe ciele na skórze pojawi sie wrzód i zostanie uleczony, 

Lev 13:19 ale na miejscu wrzodu bêdzie bia*e nabrzmienie albo plama bia?oczerwonawa, to uka, e sić 
kap?anowi. 

Lev 13:20 Kap*an obejrzy go. Je; eli stwierdzi, ¿e ta plama jest jak gdyby wklecenieta w stosunku do otaczaj'cej 
skóry i ¿e w?osy na niej sta*y sie biae - uzna go za nieczystego. To jest plaga tr'du, która zakwit*a na wrzodzie. 
Lev 13:21 Jezeli jednak kap*an stwierdzi, ¿e tam nie ma bia?ych w?osów i ¿e ta plama nie jest wklecenieta w 
stosunku do otaczaj'cej skóry, i ¿e ona jest matowa, to kap*an odosobni go na siedem dni. 

Lev 13:22 Je¿eli ona rzeczywioecie rozszerzy sić na skórze, to kap*an uzna go za nieczystego. Jest to plaga 
tr'du. 

Lev 13:23 Je¿eli jednak ta plama pozostanie bez zmiany i nie rozszerzy sieć, jest to blizna po wrzodzie - kap*an 
uzna go za czystego. 

Lev 13:24 Jeżeli kto ma na swej skórze oparzelizne i jeżeli na tej oparzeliYnie uformuje sie plama czerwonawa 
lub bia*a, 

Lev 13:25 to kap*an go obejrzy. Jeżeli stwierdzi, ¿e w*%osy na plamie pobiela*y i ¿e wydaje sić ona wklEcenieta 
w stosunku do otaczaj'cej skóry, jest to tr'd, który zakwit* na oparzeliY nie. Kapřan uzna go za nieczystego. Jest 
to plaga tr'du. 

Lev 13:26 Je,eli jednak kap*an stwierdzi, ¿e nie ma na plamie bia*ych wĉosów i ¿e nie jest ona wklêœniêta w 
stosunku do otaczaj'cej skóry, i ¿e jest matowa, to kap*an odosobni go na siedem dni. 


Lev 13:27 Siódmego dnia kap*an go obejrzy. Jeżeli plama rzeczywioecie rozszerzy*a siê na skórze, to kap*an 
uzna go za nieczystego. To jest plaga tr'du. 

Lev 13:28 Jeżeli jednak plama pozostanie bez zmiany, nie rozszerzy siê na skórze, ale stanie sić matowa, jest 
to tylko blizna po oparzeniu. Kap*an uzna go za czystego, bo to jest blizna po oparzeniu. 

Lev 13:29 Jezeli na g*owie lub brodzie me; czyzny albo kobiety bêdzie chore miejsce, 

Lev 13:30 kap*an obejrzy to miejsce. Je; eli stwierdzi, ¿e ono jest wklEcenićte w stosunku do otaczaj'cej skóry i 
¿e w?osy na nim sta?*y sie ;ó?te i cienkie, to kap”an uzna go za nieczystego. Jest to grzybica, to jest tr'd gowy 
lub brody. 

Lev 13:31 Jeeli zace kap*an, ogl'daj'c miejsce zdradzaj'ce objawy grzybicy, stwierdzi, ¿e nie jest ono 
wkleoceniśte w stosunku do otaczaj'cej skóry, lecz nie ma na nim czarnych w?osów, to kap*an odosobni 
podejrzanego o grzybice na siedem dni. 

Lev 13:32 Potem, siódmego dnia, kap*an obejrzy chorego. Je, eli stwierdzi, ¿e grzybica nie rozszerzy?*a sie, ¿e 
nie ma na niej „ó*tych w?osów i ¿e chore miejsce nie jest wklEceniete w stosunku do otaczaj'cej skóry, 

Lev 13:33 to chory ogoli sić, ale nie ogoli miejsca zdradzaj'cego objawy grzybicy. Potem kap*an znowu 
odosobni cz*owieka podejrzanego o grzybice na siedem dni. 

Lev 13:34 Siódmego dnia kap*an obejrzy chore miejsce. Je; eli stwierdzi, ¿e grzybica nie rozszerzy*a siê na 
skórze i ¿e chore miejsce nie jest wklśceniEte w stosunku do otaczaj'cej skóry, kap*an uzna go za czystego. 
Wypierze on ubranie i bEdzie czysty. 

Lev 13:35 Jeżeli jednak grzybica bEdzie siê rozszerzase rzeczywioecie na jego skórze po jego oczyszczeniu, 
Lev 13:36 to kap*an go obejrzy. Jeżeli stwierdzi, ¿e grzybica rozszerzy*a siê na skórze, to nie potrzebuje 
szukaæ żó?tych w?osów - jest on nieczysty. 

Lev 13:37 Ale jeżeli w jego oczach grzybica pozostanie bez zmiany i czarne w*osy bêd’ rosn'ae na tym miejscu, 
to znaczy, ¿e grzybica zosta*a uleczona - jest on czysty, i kap*an uzna go za czystego. 

Lev 13:38 Jeżeli u mê¿czyzny lub kobiety uka, e sie na skórze wiele bia*ych plam, 

Lev 13:39 i jezeli kap*an stwierdzi, ¿e na ich skórze s' biae plamy matowe, jest to tylko pokrzywka, która 
zakwit*a na skórze. Taki jest czysty. 

Lev 13:40 Jeżeli u kogo g*owa wy*ysieje, to jest on *ysy i jest on czysty. 

Lev 13:41 Jeżeli u kogo czo%o wy*ysieje, jest on na pó? *ysy i także jest czysty. 

Lev 13:42 Ale jeżeli na *ysinie albo na *ysiej'cym czole ukaże sić plama bia”oczerwonawa, jest to tr'd, który 
zakwit* na *ysinie lub na *ysiej'cym czole. 

Lev 13:43 Je,eli wiêc kap*an stwierdzi u niego chorobliwe nabrzmienie bia*oczerwonawe na *ysinie lub 
sysiej'cym czole, podobne do tr'du na skórze cia?*a - 

Lev 13:44 jest to cz”owiek tredowaty. Jest on nieczysty. Kap*an uzna go za nieczystego - jego choroba jest na 
g*owie. 

Lev 13:45 Tredowaty, który podlega tej chorobie, bedzie mia? rozerwane szaty, w*osy w nie*adzie, brodê 
zas*oniśt" i bśdzie wo*aee: "Nieczysty, nieczysty!" 

Lev 13:46 Przez cay czas trwania tej choroby bêdzie nieczysty. Bedzie mieszka? w odosobnieniu. Jego 
mieszkanie bdzie poza obozem. 

Lev 13:47 Jeżeli na jakimoe ubraniu pojawi sie plaga tr'du, czy to na ubraniu we*nianym, czy na ubraniu 
Inianym, 

Lev 13:48 czy to na w'tku, czy na osnowie Inu albo we*ny, czy też na skórze lub na jakimoe przedmiocie 
skórzanym, 

Lev 13:49 otó, je¿eli uka; e sie plama zielonkawa albo czerwonawa na ubraniu albo na skórze, na w'tku albo 
na osnowie, albo na jakimoe przedmiocie skórzanym, jest to plaga tr'du. Należy j' pokazaee kap*anowi. 

Lev 13:50 Kiedy kap*an obejrzy plagć, odosobni j' na siedem dni. 

Lev 13:51 Siódmego dnia obejrzy plage. Je, eli plaga rozszerzy*a sie na ubraniu albo na w'tku, albo na 
osnowie, albo na skórze, albo na jakimoe przedmiocie skórzanym, jest to tr'd z*oceliwy. Przedmiot jest nieczysty. 
Lev 13:52 Należy wićc spaliæ ubranie albo w'tek, albo osnowe, albo jakikolwiek przedmiot we*niany lub Iniany, 
lub skórzany, na którym ukaże sić plaga, bo jest to z*oceliwy tr'd - bedzie spalony w ogniu! 

Lev 13:53 Jeżeli jednak kap*an stwierdzi, ¿e plaga nie rozszerzy*a sić na ubraniu albo na w'tku, albo na 
osnowie, albo na jakimoe przedmiocie skórzanym, 

Lev 13:54 w takim razie kapan ka; e wypraee przedmiot zarażony plag” i ka. e go odosobniee jeszcze na 
siedem dni. 

Lev 13:55 Jeżeli po wypraniu kap*an stwierdzi, ¿e chore miejsce nie zmieni*o swego wygl'du, to w takim razie 
jest nieczyste, chocia, by plaga nie rozszerzy*a sie. Spalisz to, niezale, nie od tego, czy tkanina jest prze; arta z 
tej czy z tamtej strony. 

Lev 13:56 Ale je, eli kap*an po wypraniu stwierdzi, ¿e plama sta”a sić matowa, oderwie to miejsce od ubrania 
albo od skóry, albo od w'tku, albo od osnowy. 

Lev 13:57 Jeżeli plama znowu uka; e sić na ubraniu albo na w'tku, albo na osnowie, albo na jakimoe 


przedmiocie skórzanym, jest to kwitnienie tr'du. Spalisz w ogniu to miejsce, na którym jest plaga. 

Lev 13:58 Jednak ubranie albo w'tek, albo osnowa, albo jakice przedmiot skórzany, który wypra*ece i z którego 
znik*a plaga, bedzie wyprany po raz drugi i bEdzie czysty. 

Lev 13:59 To jest prawo dotycz'ce plagi tr'du na ubraniu we*nianym albo Inianym, na w'tku albo na osnowie, 
lub na jakimoe przedmiocie skórzanym, aby je uznaae za czyste lub za nieczyste». 

Lev 14:1 Nastepnie powiedzia* Pan do Moj ,esza: 

Lev 14:2 «To jest prawo dotycz'ce tredowatego w dniu jego oczyszczenia: bêdzie przyprowadzony do kapřana, 
Lev 14:3 a kapan wyjdzie poza obóz. Je; eli kap*an stwierdzi, ¿e tredowaty zosta? uzdrowiony z choroby tr'du, 
Lev 14:4 to kap*an każe, żeby ten, który ma byæ oczyszczony, przyniós* dwa ptaki żywe, czyste, kawa*ek 
drzewa cedrowego, nitki karmazynowe i hizop. 

Lev 14:5 Potem kap*an ka¿e zabiae jednego ptaka nad naczyniem glinianym nape*nionym ¿yw wod’. 

Lev 14:6 Nastepnie weYmie drugiego ptaka, żywego, wraz z kawa*kiem drzewa cedrowego, z nitkami 
karmazynowymi i z hizopem i zanurzy to wszystko razem z żywym ptakiem we krwi ptaka zabitego nad wod! 
iyw’. 

Lev 14:7 Potem pokropi siedem razy tego, który ma byæ oczyszczony z tr'du i w ten sposób oczyœci go. A 
ptaka ¿ywego wypuœci na pole. 

Lev 14:8 Ten, który sie poddaje oczyszczeniu, wypierze ubranie, zgoli wszystkie w*osy, wyk'pie siê w wodzie i 
bedzie czysty. Potem wróci do obozu, ale pozostanie przez siedem dni poza swoim namiotem. 

Lev 14:9 Siódmego dnia zgoli wszystkie w*osy, g*owć, brodê i brwi, zgoli wszystkie w*osy, wypierze swe szaty, 
obmyje sić w wodzie i stanie sić czysty. 

Lev 14:10 Ósmego dnia weYmie dwa baranki bez skazy, jedn" owcć roczn” bez skazy, trzy dziesi'te efy 
najczystszej m'ki zaprawionej oliw! na ofiarć pokarmow!" i jeden log oliwy. 

Lev 14:11 Kap?an, który oczyszcza, postawi cz*owieka, który ma byæ oczyszczony, wraz z tymi darami przed 
Panem, przed wejoeciem do Namiotu Spotkania. 

Lev 14:12 Potem kap*an weYmie jednego baranka i z*o¿y go na ofiare zadoceseuczynienia razem z logiem 
oliwy, wykona nimi gest ko*ysania przed Panem. 

Lev 14:13 Nastópnie zabije tego baranka na miejscu, na którym sie zabija ofiary przeb*agalne i ofiary 
ca?opalne, na miejscu pocewiEconym, bo ofiara zadoceaeuczynienia, tak jak i ofiara przeb*agalna, należ” do 
kap”ana. To jest rzecz najoewiśtsza! 

Lev 14:14 Potem kap*an weYmie troch6 krwi z ofiary zadooeseuczynienia i poma¿e nit wierzch ucha cz%owieka 
oczyszczaj'cego sić, a także wielki palec jego prawej reki i wielki palec jego prawej nogi. 

Lev 14:15 Nastepnie kap*an weYmie troche z logu oliwy i wyleje j' na swoj” lew" d?oń. 

Lev 14:16 Kap*an umoczy palec prawej reki w oliwie, która jest na jego lewej d?oni, i pokropi palcem 
umoczonym w oliwie siedem razy przed Panem. 

Lev 14:17 Reszt' oliwy, która jest na jego d”oni, kap*an poma;e wierzch prawego ucha cz*owieka 
oczyszczaj'cego sić, a tak, e wielki palec jego prawej reki i wielki palec jego prawej nogi, ponad krwi” ofiary 
zadooeaseuczynienia. 

Lev 14:18 To, co jeszcze pozostanie z oliwy na jego d?oni, kap*an wyleje na gřowê cz*owieka oczyszczaj'cego 
sie. W ten sposób kap?an przeb”aga za niego Pana. 

Lev 14:19 Potem kap*an z?%oży ofiarć przeb*agaln” i dokona przeb*agania za tego, który poddaje sie 
oczyszczeniu ze swej nieczystooeci. Po czym zřo¿y ofiare ca?opaln". 

Lev 14:20 Kap*an podniesie na o?tarz ofiarê ca*opaln" i ofiare pokarmow”. Kap*an dokona za niego 
przeb*agania, i bódzie oczyszczony. 

Lev 14:21 Jednak jeżeli to jest czzowiek ubogi i nie staæ go na to, w takim razie weYmie tylko jednego baranka 
na ofiare zadooeseuczynienia dla dokonania gestu ko*ysania, aby by? oczyszczony, a tak, e dziesi't" czEcese efy 
najczystszej m'ki zaprawionej oliw na ofiare pokarmow”, jeden log oliwy 

Lev 14:22 i dwie synogarlice albo dwa mĉ°ode go?€bie, na co bćdzie go staee. Jeden z nich bEdzie na ofiarć 
przeb*agaln”, a drugi na ofiare ca?opaln". 

Lev 14:23 Ósmego dnia przyprowadzi je dla swego oczyszczenia do kap*ana przed wejoecie do Namiotu 
Spotkania, przed Pana. 

Lev 14:24 Kap?an weYmie baranka zadooeseuczynienia wraz z logiem oliwy i dokona nimi gestu ko3ysania 
przed Panem. 

Lev 14:25 Potem zabije baranka [ofiary] zadooeaeuczynienia. Kap*an weYmie troche z krwi ofiary 
zadooeseuczynienia i poma¿e ni” wierzch prawego ucha cz*owieka oczyszczaj'cego sić, wielki palec jego prawej 
reki i wielki palec jego prawej nogi. 

Lev 14:26 Kapĉan wyleje troch6 oliwy na sw” lew" d?oń, 

Lev 14:27 po czym kap*an pokropi siedem razy przed Panem palcem prawej reki umoczonym w oliwie, która 
jest na jego lewej d?oni. 

Lev 14:28 Nastepnie kap*an poma, e oliw”*, która jest na jego lewej doni, wierzch prawego ucha cz*owieka 


oczyszczaj'cego si, a tak, e wielki palec jego prawej reki i wielki palec jego prawej nogi, na tym samym 
miejscu, które by*o pomazane krwi” ofiary zadoceseuczynienia. 

Lev 14:29 Reszte oliwy, która by?a na jego d?*oni, kap*an wyleje na g*ow€ cz?owieka oczyszczaj'cego sie, aby 
przeb*agaae za niego Pana. 

Lev 14:30 Potem ofiaruje jedn’ synogarlice albo jednego m?*odego go*6bia, na co go by?o staee, 

Lev 14:31 jako ofiarE przeb*agaln", drugiego zaœ ptaka jako ofiarE ca?opaln" razem z ofiar" pokarmow”. W ten 
sposób kap*an przeb*aga Pana za tego cz*owieka, który poddaje sie oczyszczeniu. 

Lev 14:32 To jest prawo dotycz'ce cz”owieka chorego na tr'd, którego nie staæ na ofiar za oczyszczenie». 
Lev 14:33 Potem powiedzia* Pan do Moj; esza i Aarona: 

Lev 14:34 «Kiedy wejdziecie do ziemi Kanaan, któr” daje wam w posiadanie, i jeżeli pozwole wyst'piae pladze 
tr'du na jakimoe domu nale; 'cym do was, 

Lev 14:35 wtedy w?*aoeciciel domu przyjdzie i oznajmi kap*anowi: Coœ jak gdyby plaga [tr'du] na domu mi sie 
ukaza*a. 

Lev 14:36 Wówczas kap*an wyda rozkaz opróżnienia domu przedtem, zanim kapan przyjdzie dla obejrzenia 
plagi, aby wszystko, co jest w domu, nie stao sie nieczyste. Dopiero potem kap*an przyjdzie, aby obejrzese 
dom. 

Lev 14:37 Kap*an obejrzy plagê. Je; eli stwierdzi, ¿e plaga wystepuje na œcianach domu w postaci do*ków 
zielonawych lub czerwonawych, które zdaj” sić byæ wklEceniEte w stosunku do oeciany, 

Lev 14:38 kap*an wyjdzie z domu przed wejoecie i każe zamkn'ae dom na siedem dni. 

Lev 14:39 Siódmego dnia kap*an wróci. Jeżeli stwierdzi, ¿e plaga rozszerzy*a sie na oecianach domu, 

Lev 14:40 to ka; e wyrwaae kamienie, na których jest plaga, i wyrzuciae je, za miasto na miejsce nieczyste. 
Lev 14:41 Potem ka; e oskrobaae ten dom wewn'trz doko%a i wysypaee zaprawe pochodz'c” ze skrobania za 
miasto, na miejsce nieczyste. 

Lev 14:42 Nastepnie wezm' inne kamienie i umieszcz” je zamiast poprzednich kamieni, wezm” inn" zaprawę i 
otynkuj' dom. 

Lev 14:43 Jeżeli jednak plaga powróci i zakwitnie na domu po usunieciu kamieni, po oskrobaniu domu i po 
otynkowaniu, 

Lev 14:44 to kap*an przyjdzie i obejrzy. Jeżeli stwierdzi, ¿e plaga rozszerzy*a sić na domu, jest to z*oaeliwy tr'd 
w domu - ten dom jest nieczysty. 

Lev 14:45 W takim razie dom bćdzie rozebrany, jego kamienie, drewno, ca*a zaprawa wyniesione bêd’ za 
miasto, na miejsce nieczyste. 

Lev 14:46 Je,eli kto wejdzie do tego domu, podczas jego zamknićcia, bEdzie nieczysty a; do wieczora. 

Lev 14:47 Je¿eli kto bedzie spa? w tym domu, wypierze ubranie; je, eli kto bdzie jad? w tym domu, wypierze 
ubranie. 

Lev 14:48 Jeżeli jednak kap*an przyjdzie, obejrzy i stwierdzi, ¿e plaga nie rozszerzy*a sie w tym domu po 
otynkowaniu go, to uzna ten dom za czysty, bo plaga tr'du zosta?a uleczona. 

Lev 14:49 Aby oczyoeciae dom, kap3an weYmie dwa ptaki, kawa?ek drzewa cedrowego, nitki karmazynowe i 
hizop. 

Lev 14:50 Zabije jednego ptaka nad naczyniem glinianym, ponad wod’ żyw”. 

Lev 14:51 Potem weYmie kawa?ek drzewa cedrowego, hizop, nitki karmazynowe i ptaka żywego, umoczy je we 
krwi ptaka zabitego i w wodzie ;ywej, i pokropi dom siedem razy. 

Lev 14:52 W ten sposób oczyoeci ten dom krwi” ptaka, wod” żyw”, drzewem cedrowym, hizopem i nitkami 
karmazynowymi. 

Lev 14:53 Ptaka zace żywego wypueaeci poza miasto, na pole. W ten sposób dokona przeb%agania za dom i 
bEdzie on czysty. 

Lev 14:54 To jest prawo odnosz'ce siê do wszelkiej plagi tr'du i grzybicy, 

Lev 14:55 tr'du ubrania i domu, 

Lev 14:56 nabrzmienia, wysypki i bia*ej plamy, 

Lev 14:57 aby pouczyee, kiedy cooe jest czyste, a kiedy nieczyste. To jest prawo odnosz!ce sie do tr'du». 

Lev 15:1 Nastepnie powiedzia* Pan do Moj ;,esza i Aarona: 

Lev 15:2 «Mówcie do Izraelitów i powiedzcie im: Je; eli jaki cz»owiek cierpi na wycieki ze swego cia?a, to jego 
wyciek jest nieczysty. 

Lev 15:3 Nieczystoceae pochodz!'ca z wycieku na tym polega: czy jego ciao wypuszcza wyciek, czy też 
zatrzymuje go, to jest nieczystoceee. 

Lev 15:4 Każde *óż ko, na którym spoczywa? chory na wycieki, jest nieczyste. Każdy przedmiot, na którym 
siedzia*, jest nieczysty. 

Lev 15:5 Każdy, kto siê dotknie jego °ó¿ ka, wypierze ubranie, wyk'pie sić w wodzie i bedzie nieczysty ać do 
wieczora. 

Lev 15:6 Ten, kto usiad* na przedmiocie, na którym siedzia* chory na wycieki, wypierze ubranie, wyk'pie sie w 


wodzie i bedzie nieczysty ać do wieczora. 

Lev 15:7 Ten, kto dotknie sić ciała cz*owieka chorego na wycieki, wypierze ubranie, wyk'pie sie w wodzie i 
bedzie nieczysty a; do wieczora. 

Lev 15:8 Jezeli chory na wycieki plunie na cz*owieka czystego, ten wypierze ubranie, wyk'pie sie w wodzie i 
bedzie nieczysty a; do wieczora. 

Lev 15:9 Każde siod?o, na którym siedział cz”owieka chory na wycieki, bêdzie nieczyste. 

Lev 15:10 Każdy, kto dotknie sie czegokolwiek, co chory mia? pod sob”, bEdzie nieczysty a; do wieczora. 
Ka¿dy, kto przenosi takie przedmioty, wypierze ubranie, wyk'pie siê w wodzie i bEdzie nieczysty aż do wieczora. 
Lev 15:11 Tak, e kaę dy, którego dotkn** chory na wycieki, nie umywszy uprzednio r'k wod”, wypierze ubranie, 
wyk'pie siê w wodzie i bEdzie nieczysty aż do wieczora. 

Lev 15:12 Naczynie gliniane, którego dotknie sie chory na wycieki, bEdzie rozbite. Ka; de naczynie drewniane 
bedzie obmyte wod’. 

Lev 15:13 Jeżeli chory na wycieki bEdzie oczyszczony od wycieków, to odliczy sobie siedem dni na swoje 
oczyszczenie, wypierze ubranie, wyk'pie ciao w wodzie ;ywej i bEdzie czysty. 

Lev 15:14 Ósmego dnia weYmie dwie synogarlice albo dwa mĉode go*6bie, pójdzie przed Pana przed wejoecie 
do Namiotu Spotkania i odda je kap*anowi. 

Lev 15:15 Kap?an je ofiaruje: jednego jako ofiarê przeb*agaln", drugiego jako ofiarE ca?opaln". W ten sposób 
kapan dokona za niego przeb*agania przed Panem za jego wycieki. 

Lev 15:16 Jeżeli z m6, czyzny wyp*ynie nasienie, to wyk'pie ca*e cia*o w wodzie i bedzie nieczysty a, do 
wieczora. 

Lev 15:17 Ka¿de ubranie, ka. da skóra, na któr” wyleje sić nasienie, bćdzie wymyta wod i nieczysta a. do 
wieczora. 

Lev 15:18 Jeżeli mEżczyzna obcuje z kobiet! wylewaj'c nasienie, to oboje wyk'pi” sić w wodzie i bêd’ 
nieczyceci aż, do wieczora. 

Lev 15:19 Jeżeli kobieta ma up*awy, to jest krwawienie miesieczne ze swojego cia*a, to pozostanie siedem dni 
w swojej nieczystooeci. Każdy, kto jej dotknie, bêdzie nieczysty a¿, do wieczora. 

Lev 15:20 Wszystko, na czym ona sie po?oży podczas swojej nieczystooaeci, bêdzie nieczyste. Wszystko, na 
czym ona usi'dzie, bêdzie nieczyste. 

Lev 15:21 Każdy, kto dotknie jej ĉó¿ ka, wypierze ubranie, wyk'pie sie w wodzie i bEdzie nieczysty a; do 
wieczora. 

Lev 15:22 Każdy, kto dotknie jakiegokolwiek przedmiotu, na którym ona siedzia*a, wypierze ubranie, wyk'pie 
siê w wodzie i bedzie nieczysty a; do wieczora. 

Lev 15:23 Je, eli kto dotknie sić czegoce, co le, a?o na jej °ó¿ ku albo na przedmiocie, na którym ona siedzia*a, 
bedzie nieczysty a; do wieczora. 

Lev 15:24 Jeżeli jaki me, czyzna obcuje z ni wtedy, to jej nieczystocese udzieli sić jemu i bEdzie nieczysty 
siedem dni. Ka; de *ó4 ko, na którym siê po?oży, bdzie nieczyste. 

Lev 15:25 Je,eli kobieta doznaje up*ywu krwi przez wiele dni poza czasem swojej nieczystoceci miesiecznej 
albo jeżeli doznaje up*ywu krwi trwaj'cego d?u; ej ni; jej nieczystocese miesieczna, to bEdzie nieczysta przez 
wszystkie dni nieczystego up*ywu krwi, tak jak podczas nieczystoceci miesiócznej. 

Lev 15:26 Ka, de *ó,ko, na którym sie pořo¿ y podczas swojego up*ywu [krwi], bedzie dla niej takie, jak *óż ko 
podczas jej miesiścznej nieczystooeci. Ka; dy przedmiot, na którym usi'dzie, bódzie nieczysty, jak gdyby to by*a 
nieczystocese miesieczna. 

Lev 15:27 Każdy, kto dotknie sić tych rzeczy, bedzie nieczysty, wypierze ubranie, wyk'pie sić w wodzie i bedzie 
nieczysty a¿, do wieczora. 

Lev 15:28 Je¿eli zostanie ona oczyszczona ze swojego up*ywu [krwi], to odliczy sobie siedem dni i potem 
bEdzie czysta. 

Lev 15:29 Ósmego dnia weYmie dwie synogarlice albo dwa mĉode go?6bie i przyniesie je do kap”ana, przed 
wejoecie do Namiotu Spotkania. 

Lev 15:30 Kap*an z?oży w ofierze jednego jako ofiarć przeb*agaln", drugiego jako ofiare ca?opaln". W ten 
sposób kap*an dokona za ni” przeb*agania wobec Pana z powodu jej nieczystego up*ywu [krwi]. 

Lev 15:31 Przestrzegajcie wiêc Izraelitów przed nieczystooeci", aby nie pomarli wskutek swojej nieczystooeci, 
bezczeszcz'c moje mieszkanie, które jest woeród nich. 

Lev 15:32 To jest prawo dotycz'ce tego, który cierpi na wycieki, i tego, który doznaje wylewu nasienia, a przez 
to staje siê nieczysty, 

Lev 15:33 a tak, e kobiety, która podlega miesiecznej nieczystooeci, i w ogóle m6 ,czyzny lub kobiety maj'cych 
wycieki, jak równie, i me, czyzny, który obcuje z kobiet" nieczyst'». 

Lev 16:1 Nastepnie powiedzia* Pan do Moj ,esza po oemierci dwóch synów Aarona, którzy pomarli, kiedy 
zbliżyli sie do Pana. 

Lev 16:2 Pan powiedzia* do Moj¿esza: «Powiedz Aaronowi, swojemu bratu, ¿eby nie w ka; dym czasie 


wchodzi? do Miejsca Najoewiśtszego poza zas*%onć, przed przeb*agalnić, która jest na arce, aby nie umar*, kiedy 
bede sie ukazywaae w ob*oku nad przeb*agalni”. 

Lev 16:3 Oto jak Aaron bódzie wchodziae do Miejsca Najoewiótszego: weY mie m?%odego cielca na ofiar6 
przeb*agaln” i barana na ofiarć ca*opaln". 

Lev 16:4 Ubierze sić w tunikć œwiêt', Inian’, i w spodnie lniane, przepasze sie pasem Inianym, w*oży na g*owe 
tiarê Inian’ - to s" oewiśte szaty. Wyk'pie cia*o w wodzie i ubierze siê w te szaty. 

Lev 16:5 Od spo?ecznooeci Izraelitów weYmie dwa kozy na ofiarć przeb*agaln" i jednego barana na ofiarê 
ca?opaln". 

Lev 16:6 Potem Aaron przyprowadzi cielca na ofiare przeb*agaln” za siebie samego i dokona przeb?%agania za 
siebie i za swój dom. 

Lev 16:7 WeYmie dwa koz?y i postawi je przed Panem, przed wejoeciem do Namiotu Spotkania. 

Lev 16:8 Nastepnie Aaron rzuci losy o dwa kozy, jeden los dla Pana, drugi dla Azazela. 

Lev 16:9 Potem Aaron przyprowadzi koz*a, wylosowanego dla Pana, i złoży go na ofiarê przeb*agaln". 

Lev 16:10 Koz*a wylosowanego dla Azazela postawi żywego przed Panem, aby dokonaae na nim przeb*agania, 
a potem wypêdziæ go dla Azazela na pustynie. 

Lev 16:11 Potem Aaron przyprowadzi cielca na ofiarê przeb*agaln”" za siebie i dokona przeb?%agania za siebie i 
za swój dom, zabije cielca na ofiar przeb*agaln" za siebie samego. 

Lev 16:12 Nastepnie weYmie pe*n" kadzielnicće wógli rozęarzonych z ostarza, który jest przed Panem, i dwie 
pe*ne garoeci wonnego kadzid*a w proszku i wniesie je poza zasřonê. 

Lev 16:13 Rzuci kadzid*o na ogień przed Panem, tak i¿ ob?%ok kadzid*a okryje przeb*agalnie, która jest na [Arce] 
(Ewiadectwa. Dzieki temu nie umrze. 

Lev 16:14 Nastópnie weYmie troch6 krwi cielca i od wschodu pokropi palcem przed przeb?agalni'. Siedem razy 
pokropi przed przeb*agalni" palcem umoczonym we krwi. 

Lev 16:15 Potem zabije koz*a jako ofiarE przeb*agaln” za lud, wniesie krew jego poza zas*on€ i uczyni z t' krwi! 
to samo, co uczyni? z krwi” cielca. Pokropi ni przeb*agalnić z góry i z przodu 

Lev 16:16 i dokona przeb*agania nad Miejscem Œwiêtym za nieczystooeci Izraelitów i za ich przestepstwa 
wed*ug wszystkich ich grzechów. To samo uczyni z Namiotem Spotkania, który znajduje siê u nich - w oerodku 
ich nieczystooeci. 

Lev 16:17 aden cz?owiek nie bedzie obecny w Namiocie Spotkania od chwili, kiedy Aaron wejdzie, aby 
dokonaee obrzEdu przeb*agania w Miejscu Najoewietszym, dopóki nie wyjdzie. Tak dokona przeb*agania za 
siebie samego, za swój dom i za cae zgromadzenie Izraela. 

Lev 16:18 Potem wyjdzie do ostarza, który jest przed Panem, aby dokonaae nad nim przeb?*agania. WeYmie 
troche z krwi cielca i z krwi koz%a i pomaże ni” rogi doko*a o?tarza. 

Lev 16:19 Nastepnie siedem razy pokropi go palcem umoczonym we krwi. W ten sposób oczyaeci go od 
nieczystooeci Izraelitów i pocewiści go. 

Lev 16:20 Kiedy ju, ukończy obrzêd przeb*agania nad Miejscem CEwietym, Namiotem Spotkania i o*tarzem, 
ka, e przyprowadziae żywego koz?*a. 

Lev 16:21 Aaron po?oży obie rece na g*ow€ żywego koz*a, wyzna nad nim wszystkie winy Izraelitów, wszystkie 
ich przestepstwa dotycz'ce wszelkich ich grzechów, w*o ży je na gřowê kozĉa i ka; e cz*owiekowi do tego 
przeznaczonemu wypćdziae go na pustynie. 

Lev 16:22 W ten sposób kozio* zabierze z sob" wszystkie ich winy do ziemi bezp?odnej. Ów cz%owiek wypódzi 
koz?%a na pustynie. 

Lev 16:23 Wtedy Aaron wejdzie do Namiotu Spotkania, zdejmie szaty Iniane, które w*oży* wchodz'c do Miejsca 
(Ewietego, i tam je po?oży. 

Lev 16:24 Wyk'pie ciao w wodzie w miejscu pooewićconym, wĉo¿y szaty, wyjdzie, z*oży swoj” ofiarć ca*opaln", 
a tak, e ofiarć ca*opaln" w imieniu ludu, aby dokonaae przeb*agania za siebie i za lud. 

Lev 16:25 Także t*uszcz ofiary przeb*agalnej zamieni w dym na o*tarzu. 

Lev 16:26 Cz?owiek, który wypêdzi? koz*a dla Azazela, wypierze ubranie, wyk'pie ciao w wodzie, potem wróci 
do obozu. 

Lev 16:27 Cielec zaœ ofiary przeb*agalnej i kozio* ofiary przeb*agalnej, których krew by*a użyta do obrzedu 
przeb*agania w Miejscu CEwietym - bêd’ wyniesione poza obóz i spalone ogniem razem ze skór”, miesem i 
zawartooeci! jelit. 

Lev 16:28 Ten, który je spali, wypierze ubranie, wyk'pie ciao w wodzie i wróci do obozu. 

Lev 16:29 Oto dla was ustawa wieczysta: Dziesi'tego dnia siódmego miesi'ca bódziecie poœciæ. Nie bedziecie 
wykonywaee ¿adnej pracy, ani tubylec, ani przybysz, który osiedli? sie woeród was. 

Lev 16:30 Bo tego dnia bedzie za was dokonywane przeb*aganie, aby oczyoceciae was od wszystkich grzechów. 
Przed Panem bEdziecie oczyszczeni. 

Lev 16:31 Bódzie to dla was oewiety szabat odpoczynku. Bódziecie w tym dniu pooeciee. Jest to ustawa 
wieczysta. 


Lev 16:32 Dokonywaee obrzedu przeb*agania bEdzie kap*an, który bEdzie namaszczony i wprowadzony w 
czynnooeci kap*ańskie na miejsce swego ojca. W3oży na siebie lniane szaty, szaty œwiête, 

Lev 16:33 i dokona obrzedu przeb*agania nad Miejscem Najoewietszym, dokona te; przeb*agania nad 
Namiotem Spotkania, o*tarzem, a tak; e za kap*anów i za ca?y lud zgromadzenia. 

Lev 16:34 Bódzie to dla was ustawa wieczysta, aż eby raz w roku dokonywano przeb*agania za wszystkie 
grzechy Izraelitów». Uczyniono wićc, jak Pan rozkaza” Moj; eszowi. 

Lev 17:1 Dalej Pan powiedzia* do Moj; esza: 

Lev 17:2 «Mów do Aarona, do jego synów i do wszystkich Izraelitów i powiedz im: Oto nakaz, który da? Pan: 
Lev 17:3 Jezeli kto z domu Izraela zabija cielca albo owcć, albo kozê w obrebie obozu lub poza obozem, 

Lev 17:4 i nie przyprowadzi ich przed wejoecie do Namiotu Spotkania, aby je z*%0;yae w darze dla Pana przed 
mieszkaniem Pana, bedzie winien krwi. Rozla? krew. Ten cz*owiek bdzie wy*'czony spooeród swego ludu. 
Lev 17:5 Dlatego Izraelici bêd’ przyprowadzaee ofiary swoje, które sk*adali dotychczas na polu; bêd’ je 
przyprowadzaee do Pana, przed wejoecie do Namiotu Spotkania, do kap*ana, i bêd’ je sk*adaae jako ofiary 
biesiadne dla Pana. 

Lev 17:6 Kap*an pokropi krwi” o*tarz Pana przy wejoeciu do Namiotu Spotkania, a ?uszcz zamieni w dym jako 
mi?’ woń dla Pana. 

Lev 17:7 Odt'd nie bêd’ sk*adaee ofiar demonom, z którymi uprawiali nierz'd. Bedzie to dla nich ustawa 
wieczysta dla ich pokoleń. 

Lev 17:8 Dalej powiesz im: Jeżeli kto z domu Izraela albo spoœród przybyszów, którzy osiedlili siê miedzy nimi, 
bedzie sk*ada?* ofiare ca*opaln" albo inn” ofiarê 

Lev 17:9 i nie przyprowadzi jej przed wejoecie do Namiotu Spotkania, aby ofiarowaee j' dla Pana, bódzie 
wy*'czony spooeród swego ludu! 

Lev 17:10 Jeżeli kto z domu Izraela albo spoœród przybyszów, którzy osiedlili sie miedzy nimi, bEdzie 
spożywa? jak'kolwiek krew, zwrócć oblicze moje przeciwko temu cz%owiekowi spo; ywaj'cemu krew i wy*'cze go 
spooeród jego ludu. 

Lev 17:11 Bo ¿ycie cia?a jest we krwi, a Ja dopuceci*em j” dla was [tylko] na o?tarzu, aby dokonywa?*a 
przeb*agania za wasze życie, poniewa, krew jest przeb*aganiem za życie. 

Lev 17:12 Dlatego daem nakaz Izraelitom: Nikt z was nie bódzie spożywa? krwi. Tak¿e i przybysz, który sie 
osiedli? woeród was nie bedzie spo; ywa? krwi. 

Lev 17:13 Jeżeli kto z Izraelitów albo z przybyszów, którzy sić osiedlili miedzy wami, upoluje zwierzyne jadaln*, 
zwierze lub ptaka, wypueaeci jego krew i przykryje j” ziemi”. 

Lev 17:14 Bo ¿ycie wszelkiego cia*a jest we krwi jego - dlatego daem nakaz synom Izraela: nie bEdziecie 
spo, ywaee krwi ¿adnego cia*a, bo życie wszelkiego ciařa jest w jego krwi. Ktokolwiek by j' spo. ywa?, zostanie 
wy*'czony. 

Lev 17:15 Każdy tubylec lub przybysz, który by jad? mieso zwierzćcia pad*ego lub rozszarpanego, wypierze 
ubranie, wyk'pie sić w wodzie i bEdzie nieczysty a. do wieczora. Potem odzyska czystooeee. 

Lev 17:16 Jeżeli nie wypierze ubrania i nie wyk'pie cia*%a, zaci'gnie winó». 

Lev 18:1 Dalej Pan powiedzia* do Moj; esza: 

Lev 18:2 «Mów do Izraelitów i powiedz im: Ja jestem Pan, Bóg wasz! 

Lev 18:3 Tego, co czyni” w ziemi egipskiej, w której mieszkalicecie, nie czyńcie. Tego, co czyni” w ziemi 
Kanaan, do której was wprowadzê, nie czyńcie. Nie bódziecie posteępowaae wed*ug ich obyczajów. 

Lev 18:4 BEdziecie wype*niase moje wyroki, bedziecie przestrzegaae moich ustaw, aby wed?ug nich 
postópowaee. Ja jestem Pan, Bóg wasz! 

Lev 18:5 BEdziecie przestrzegaae moich ustaw i moich wyroków. Cz?*owiek, który je wype*nia, żyje dzieki nim. 
Ja jestem Pan! 

Lev 18:6 Nikt z was nie bedzie sić zblię a* do cia*a swojego krewnego, aby ods?oniae jego nagoœæ. Ja jestem 
Pan! 

Lev 18:7 Nie bedziesz ods*aniase nagooeci swojego ojca lub nagooeci swojej matki. Jest ona twoj” matk” - nie 
bEdziesz ods*aniaae jej nagooeci. 

Lev 18:8 Nie bódziesz ods*aniase nagooeci swojej macochy, bo to jest nagoœæ twojego ojca. 

Lev 18:9 Nie bedziesz ods*aniase nagooeci swojej siostry, córki twojego ojca lub córki twojej matki, bez wzglśdu 
na to, czy urodzi*a sić w domu, czy na zewn'trz. 

Lev 18:10 Nie bEdziesz ods*aniaae nagooeci córki twojego syna lub córki twojej córki, bo s1 one twoj” nagooeci". 
Lev 18:11 Nie bedziesz ods*aniaae nagoaeci córki ¿ony twojego ojca, bo jest ona dzieckiem twojego ojca, jest 
twoj” siostr”. 

Lev 18:12 Nie bódziesz ods*aniaee nagooeci siostry swojego ojca, bo ona jest krewn” twojego ojca. 

Lev 18:13 Nie bEdziesz ods*aniaae nagoaeci siostry swojej matki, bo jest ona krewn” twojej matki. 

Lev 18:14 Nie bódziesz ods*aniase nagooeci brata swojego ojca: nie bedziesz sić zblię a* do jego żony, bo jest 
ona twoj” ciotk”. 


Lev 18:15 Nie bódziesz ods*aniase nagooeci swojej synowej, bo jest ona żon” twojego syna, nie bedziesz 
ods*aniaee jej nagooeci. 

Lev 18:16 Nie bódziesz ods*aniase nagooeci swojej bratowej, jest to nagoœæ twojego brata. 

Lev 18:17 Nie bEdziesz ods*aniaae nagoaeci kobiety i jej córki. Nie bEdziesz bra? córki jej syna ani córki jej córki, 
aby ods?oniee jej nagoœæ, bo s' one jej cia*em. By*aby to rozpusta! 

Lev 18:18 Nie bedziesz bra? kobiety razem z jej siostr', aby ods?oniee jej nagoœæ za ¿ycia tamtej, by*oby to 
sposobnooaeci" do niezgody. 

Lev 18:19 Nie bódziesz sić zblię a” do kobiety, aby odsřoniæ jej nagoœæ, podczas jej nieczystooeci 
miesićcznej. 

Lev 18:20 Nie bódziesz obcowa? cielecenie z żon' twojego bliYniego, wylewaj'c nasienie; przez to sta*byce siê 
nieczystym. 

Lev 18:21 Nie bedziesz dawa? dziecka swojego, aby by?o przeprowadzone przez ogień dla Molocha, nie 
bEdziesz w ten sposób bezczeaeci* imienia Boga swojego. Ja jestem Pan! 

Lev 18:22 Nie bEdziesz obcowa* z mó, czyzn”, tak jak sie obcuje z kobiet". To jest obrzydliwoceee! 

Lev 18:23 Nie bódziesz obcowa? cielecenie z ¿adnym zwierzóciem; przez to sta*byce sić nieczystym. Także i 
kobieta nie bEdzie stawaæ przed zwierzEciem, aby sić z nim z*'czyae. To jest sromota! 

Lev 18:24 Tymi wszystkimi rzeczami nie plugawcie sie, bo tymi wszystkimi rzeczami plugawi*y siê narody, które 
wypódzam przed wami. 

Lev 18:25 Także i ziemia sta*a sie nieczysta. Ukara*em j' wićc za jej winć, a ziemia wyplu*a swoich 
mieszkańców. 

Lev 18:26 Strze, cie wićc ustaw i wyroków moich, nie czyńcie nic z tych obrzydliwooeci. Nie bEdzie ich czyniae 
ani tubylec, ani przybysz, który osiedli? siê woeród was. 

Lev 18:27 Bo wszystkie te obrzydliwoaeci czynili mieszkańcy ziemi, którzy byli przed wami, i ziemi zosta*a 
splugawiona. 

Lev 18:28 Ale was ziemia nie wyplunie z powodu splugawienia jej, tak jak wyplu*a naród, który by? przed wami. 
Lev 18:29 Bo każdy, kto czyni jedn” z tych obrzydliwooeci, wszyscy, którzy je czyni”, bêd! wy*'czeni spoceród 
swojego ludu. 

Lev 18:30 Bódziecie wićc przestrzegaae mego zarz'dzenia, abyaecie nie czynili nic z obrzydliwych obyczajów, 
którymi siê rz'dzono przed wami, abyoecie nie splugawili sie przez nie. Ja jestem Pan, Bóg wasz!» 

Lev 19:1 Dalej Pan powiedzia* do Moj; esza: 

Lev 19:2 «Mów do ca?ej spo?ecznooeci Izraelitów i powiedz im: B'dYcie œwiêtymi, bo Ja jestem œwiêty, Pan, 
Bóg wasz! 

Lev 19:3 Każdy z was bEdzie szanowa* matkć i ojca i bedzie zachowywa? moje szabaty. Ja jestem Pan, Bóg 
wasz! 

Lev 19:4 Nie zwracajcie sie do bo, ków. Nie czyńcie sobie bogów z lanego metalu. Ja jestem Pan, Bóg wasz! 
Lev 19:5 Kiedy bćdziecie sk*adaae Panu ofiarć biesiadn”, sk*adajcie j' tak, aby Mu by?a przyjemna. 

Lev 19:6 Bedziecie z niej jedli w sam dzień ofiary i w nastepnym dniu. To, co pozostanie na trzeci dzień, bEdzie 
spalone w ogniu. 

Lev 19:7 Gdyby kto jad? z niej na trzeci dzień, by*aby to rzecz niecewie, a, nie by*aby przyjemna [Bogu]. 

Lev 19:8 Kto bódzie z niej jecese, zaci'gnie winć, bo zbezczeoeci* œwiêtoœæ Pana. Taki cz*owiek bedzie 
wykluczony spooeród swojego ludu. 

Lev 19:9 Kiedy ¿'æ bedziecie zbo, e ziemi waszej, nie bêdziesz ¿° a; do samego skraju pola i nie bedziesz 
zbiera? k*osów pozostaych na polu. 

Lev 19:10 Nie bEdziesz ogo*aca* winnicy i nie bEdziesz zbiera? tego, co spad?*o na ziemić w winnicy. Zostawisz 
to dla ubogiego i dla przybysza. Ja jestem Pan, Bóg wasz! 

Lev 19:11 Nie bódziecie kraceee, nie bedziecie k’amaæ, nie bedziecie oszukiwaee jeden drugiego. 

Lev 19:12 Nie bEdziecie przysiśćgaae fa*szywie na moje imić. By*oby to zbezczeszczenie imienia Boga twego. 
Ja jestem Pan! 

Lev 19:13 Nie bEdziesz uciska? bliYniego, nie bedziesz go wyzyskiwa?. Zap%ata najemnika nie bdzie 
pozostawaae w twoim domu przez noc a; do poranka. 

Lev 19:14 Nie bêdziesz z*orzeczy* g*uchemu. Nie bódziesz k*ad* przeszkody przed niewidomym, ale bódziesz 
siê ba* Boga twego. Ja jestem Pan! 

Lev 19:15 Nie bEdziecie wydawaae niesprawiedliwych wyroków. Nie bEdziesz stronniczym na korzycese 
ubogiego, ani nie bódziesz mia* wzglódów dla bogatego. Sprawiedliwie bódziesz s'dzi* bliY niego. 

Lev 19:16 Nie bedziesz szerzy? oszczerstw miêdzy krewnymi, nie bśdziesz czyha? na życie bliY niego. Ja 
jestem Pan! 

Lev 19:17 Nie bódziesz ¿ywi? w sercu nienawiceci do brata. Bedziesz upomina? bliYniego, aby nie zaci'gn'ae 
winy z jego powodu. 

Lev 19:18 Nie bódziesz szuka? pomsty, nie bódziesz ¿ywi? urazy do synów twego ludu, ale bedziesz miřowa? 


bliY niego jak siebie samego. Ja jestem Pan! 

Lev 19:19 Bêdziecie przestrzegaæ moich ustaw. Nie bedziesz *'czy* dwóch gatunków bydl't. Nie bódziesz 
obsiewa” pola dwoma rodzajami ziarna. Nie bEdziesz nosi? ubrania utkanego z dwóch rodzajów nici. 

Lev 19:20 Jeżeli kto obcuje cielecenie z kobiet" wylewaj'c nasienie, a ona jest niewolnic" przeznaczon” dla 
innego móża, ale jeszcze nie wykupion” ani obdarzon” wolnoaeci", to bEdzie im wymierzona kara, jednak nie 
kara oemierci, bo ona nie by*a obdarzona wolnoeeci". 

Lev 19:21 Przyprowadzi mê¿czyzna przed wejoecie do Namiotu Spotkania swoj” ofiare zadooceseuczynienia dla 
Pana, to jest barana na zadoceseuczynienie. 

Lev 19:22 Kap*an dokona za niego przeb*agania przed Panem, ofiaruj'c barana na zadooeseuczynienie za 
grzech, który on pope*ni*, i bśdzie mu odpuszczony grzech, który pope*ni*. 

Lev 19:23 Kiedy wejdziecie do kraju i zasadzicie drzewa owocowe wszelkiego gatunku, bódziecie uwa; aae ich 
owoce za nieobrzezane. Trzy lata pozostan” one "nieobrzezane", nie bEdziecie ich jeceae. 

Lev 19:24 W czwartym roku wszystkie ich owoce bêd! pocewiścone jako dar radosny dla Pana. 

Lev 19:25 W pi'tym roku bódziecie jedli ich owoce, aby pomnoży? sić wasz dochód z nich. Ja jestem Pan, Bóg 
wasz! 

Lev 19:26 Nie bEdziecie jeœæ niczego z krwi”. Nie bódziecie uprawiaae wró¿ biarstwa. Nie bEdziecie uprawiaae 
czarów. 

Lev 19:27 Nie bódziecie obcinase w kó%ko w?osów na gřowie. Nie bedziesz goli? w»osów po bokach brody. 

Lev 19:28 Nie bódziecie nacinaae cia”a na znak ¿aoby po zmar*ym. Nie bódziecie sić tatuowaee. Ja jestem 
Pan! 

Lev 19:29 Nie wydawaj swej córki na hańbć, czyni'cj! nierz'dnic”, aby kraj nie uleg? nierz'dowi i nie by? pe*en 
rozpusty. 

Lev 19:30 Bódziecie zachowywaee moje szabaty i szanowaee mój œwiêty przybytek. Ja jestem Pan! 

Lev 19:31 Nie bEdziecie sie zwracaæ do wywo'uj'cych duchy ani do wró, bitów. Nie bedziecie zasićgaae ich 
rady, aby nie splugawiee sić przez nich. Ja jestem Pan, Bóg wasz! 

Lev 19:32 Przed siwizn' wstaniesz, bódziesz szanowa? oblicze starca, w ten sposób okaęesz bojaYń Bo". Ja 
jestem Pan! 

Lev 19:33 Jeżeli w waszym kraju osiedli siê przybysz, nie bedziecie go uciskaae. 

Lev 19:34 Przybysza, który siê osiedli? woeród was, bEdziecie uwa; aae za obywatela. Bedziesz go mi*owa* jak 
siebie samego, bo i wy bylicecie przybyszami w ziemi egipskiej. Ja jestem Pan, Bóg wasz! 

Lev 19:35 Nie bedziecie pope?niaae niesprawiedliwoceci w wyrokach, w miarach, w wagach, w objêtoœci. 

Lev 19:36 Bedziecie mieæ wagi sprawiedliwe, odwa¿ niki sprawiedliwe, sprawiedliw” efe, sprawiedliwy hin. Ja 
jestem Pan, Bóg wasz, który wyprowadzi* was z ziemi egipskiej! 

Lev 19:37 Bêdziecie strzec wszystkich ustaw moich i wszystkich wyroków moich. Bêdziecie je wykonywaee. Ja 
jestem Pan!» 

Lev 20:1 Dalej Pan powiedzia* do Moj, esza: 

Lev 20:2 «Mów do Izraelitów: Ktokolwiek spoceród synów Izraela albo spoceród przybyszów, którzy osiedlili siê 
w Izraelu, da jedno ze swoich dzieci Molochowi, bedzie ukarany oemierci'. Miejscowa ludnoceae ukamienuje go. 
Lev 20:3 Ja sam zwróce oblicze moje przeciwko takiemu cz*owiekowi i wy*'cze go spooeród jego ludu, 
poniewa, da? jedno ze swoich dzieci Molochowi, splugawi* mój œwiêty przybytek, zbezczeoeci* moje oewiśte 
imie. 

Lev 20:4 Je¿eli miejscowa ludnooeae zas?oni oczy przed takim cz*owiekiem, który da? jedno ze swoich dzieci 
Molochowi, i nie zabije go, 

Lev 20:5 to Ja sam zwróce oblicze moje przeciwko takiemu cz*owiekowi i przeciwko jego rodzinie i wy*'cze go 
spooeród jego ludu, jak również i tych wszystkich, którzy go naceladuj”, którzy uprawiaj” nierz'd z Molochem. 
Lev 20:6 Tak;e przeciwko ka; demu, kto sić zwróci do wywo”uj'cych duchy albo do wró¿ bitów, aby uprawiaae z 
nimi nierz'd, zwróce oblicze i wy*'cze go spoœród jego ludu. 

Lev 20:7 Uoewióeecie siê wiêc i b'dYcie oewiótymi, bo Ja jestem œwiêty. Ja, Pan, Bóg wasz! 

Lev 20:8 BEdziecie strzec ustaw moich i wykonywaee je. Ja jestem Pan, który was ucewićca! 

Lev 20:9 Ktokolwiek z*orzeczy ojcu albo matce, bedzie ukarany œmierci': z*orzeczy* ojcu lub matce, oeci'gn** 
oemierae na siebie. 

Lev 20:10 Ktokolwiek cudzo3oży z żon! bliYniego, bedzie ukarany œmierci' i cudzoĉo¿ nik, i cudzořo¿ nica. 

Lev 20:11 Ktokolwiek obcuje cielecenie z żon” swojego ojca, ods*ania nagoœæ ojca: bêd’ ukarani oemierci! 
oboje, sami tê oemierae na siebie oeci'gneli. 

Lev 20:12 Ktokolwiek obcuje cielecenie z synow”, bedzie razem z ni” ukarany oemierci": pope*nili sromote, sami 
te oemierae na siebie oeci'gneli. 

Lev 20:13 Ktokolwiek obcuje cielecenie z mê¿ czyzn”, tak jak sie obcuje z kobiet", pope*nia obrzydliwoceae. Obaj 
bêd’ ukarani cemierci”, sami te œmieræ na siebie oeci'gneli. 

Lev 20:14 Jeżeli kto bierze za ¿onê kobiet i jej matkć, dopuszcza sić rozpusty: on i ona bêd’ spaleni w ogniu, 


aby nie by?o rozpusty woeród was. 

Lev 20:15 Ktokolwiek obcuje cielecenie ze zwierzóciem wylewaj'c nasienie, bdzie ukarany oemierci". Zwierzę 
tak, e zabijecie. 

Lev 20:16 Jeœli kobieta zbliży sić do jakiegoce zwierzćcia, aby z nim sić z*'czyee, zabijesz i kobietć, i zwierze. 
Oboje bêd’ ukarani cemierci', sami oemierae na siebie œci'gnêli. 

Lev 20:17 Jeżeli kto weYmie swoj" siostre, córkć swojego ojca albo swojej matki i bódzie ogl'da? jej nagoœæ, a 
ona bćdzie ogl'daæ jego nagoœæ, jest to czyn haniebny, oboje bêd’ zg*adzeni w obecnooeci synów ich ludu. 
Ten, kto ods*oni* nagooeae swojej siostry, zaci'gnie wine. 

Lev 20:18 Je¿eli kto obcuje cielecenie z kobiet" maj'c' miesiêczne krwawienie i ods?%oni jej nagocese, obna,a 
Yród?o jej [krwi], a ona te ods%oni Yród?o swojej krwi, to oboje bêd’ wy*'czeni spoceród swojego ludu. 

Lev 20:19 Nie bódziesz ods*ania* nagooeci siostry swojej matki albo siostry swojego ojca, to by*oby to samo, co 
obna¿yæ w*asne ciao. Oni ponios’ za to wine. 

Lev 20:20 Ktokolwiek obcuje ze swoj” ciotk', ods*?ania nagoœæ swojego wuja. Ponios” oni swój grzech - umr’ 
bezdzietnie. 

Lev 20:21 Ktokolwiek bierze 4 one swojego brata, pope*nia kazirodztwo. Ods*oni* nagoceae swojego brata - 
bêd’ bezdzietni. 

Lev 20:22 Bedziecie strzec wszystkich moich ustaw i wszystkich moich wyroków i bEdziecie je wykonywaee, aby 
was nie wyplu*a ziemia, do której was wprowadzam, abycecie mieszkali w niej. 

Lev 20:23 Nie bódziecie posteępowaae wed?ug obyczajów narodu, który wypedzam przed wami. Poniewa; 
wszystkie te rzeczy czynili, nape*nili Mnie obrzydzeniem. 

Lev 20:24 Dlatego powiedzia*em wam: wy posi'dziecie ich ziemie, Ja sam daje wam j' w dziedzictwo, ziemie 
op*ywaj'c' w mleko i miód. Ja jestem Pan, Bóg wasz, który oddzieli*em was od innych narodów. 

Lev 20:25 Bódziecie odró; niaae zwierzeta czyste od nieczystych, ptaki nieczyste od czystych. Nie bEdziecie 
plugawiae siebie samych przez zwierzeta i ptaki ani przez wszystko, co sie roi po ziemi, przez wszystko, co 
oddzieli*em od was jako nieczyste. 

Lev 20:26 Bódziecie dla Mnie oewićci, bo Ja jestem œwiêty, Ja Pan, i oddzieli*em was od innych narodów, 
abyoecie byli moimi. 

Lev 20:27 Jeżeli jaki me; czyzna albo jaka kobieta bêd’ wywo°ywaæ duchy albo wró¿yæ, bêd’ ukarani 
oemierci". Kamieniami zabijecie ich. Sami oeci'gn€eli oemierae na siebie». 

Lev 21:1 Potem Pan powiedzia* do Moj; esza: «Mów do kap*anów, synów Aarona, i powiedz im: [Kap*an] nie 
bedzie sić nara; a* na nieczystocese z powodu zw*%ok zmar*ego krewnego, 

Lev 21:2 chyba tylko z powodu najbli, szych krewnych, z powodu matki, ojca, syna, córki, brata, 

Lev 21:3 siostry dziewicy, która jest mu [szczególnie] bliska, poniewa; nie należy do „adnego meza. Z jej 
powodu może sić naraziae na nieczystocese rytualn". 

Lev 21:4 Ale kapan nie bedzie sie nara, a* na nieczystoœæ rytualn" z powodu krewnych swej żony. By*oby to 
zbezczeszczenie. 

Lev 21:5 Nie bêd’ sobie strzygli g*owy do skóry, nie bêd’ golili krajów brody, nie bêd’ nacinali swojego ciařa. 
Lev 21:6 Bêd’ oewiści dla swojego Boga, nie bed” bezczececiae imienia Bo; ego, bo oni sk*adaj" Panu ofiary 
spalane, pokarm swojego Boga, a wiśc bêd’ oewićtooeci". 

Lev 21:7 Nie wezm” za ¿onê nierz'dnicy lub kobiety pohańbionej. Nie wezm” kobiety wypEdzonej przez móża, 
bo [kap?an] jest pooewiecony Bogu. 

Lev 21:8 Bedziesz go uwa, a* za œwiêtego, bo on ofiaruje pokarm Boży. Bedzie œwiêty dla ciebie, bo Ja 
jestem oewiety, Ja Pan, który was ucewiecam! 

Lev 21:9 Je, eli córka kap*ana bezczeaeci siebie nierz'.dem, bezczeoeci przez to swojego ojca. Bêdzie spalona 
w ogniu. 

Lev 21:10 Kap?an, który jest wy, szy godnooeci" ponad braci, na którego g*ow€ by?a wylana oliwa 
namaszczenia, który by? wprowadzony w czynnooaeci kap*ańskie, wk?adaj'c szaty nie bEdzie rozpuszcza? 
w?osów i nie bêdzie rozdziera? swych szat. 

Lev 21:11 W ogóle nie zbliży sić do ¿adnego zmar*ego, nie narazi sie na nieczystocese rytualn” ani z powodu 
ojca, ani z powodu matki. 

Lev 21:12 Nie bódzie wychodzi? z przybytku œwiêtego, nie bedzie bezczeoeci* oewiśtego przybytku swego 
Boga, bo ma na sobie [jak] diadem oliwć namaszczenia swego Boga. Ja jestem Pan! 

Lev 21:13 Za ¿onê weYmie tylko dziewice. 

Lev 21:14 Nie weYmie za ¿onê ani wdowy, ani rozwódki, ani pohańbionej, ani nierz'dnicy: ¿adnej z takich nie 
weYmie, ale weYmie dziewicć spoceród swych krewnych. 

Lev 21:15 Nie zbezczececi potomstwa miedzy krewnymi, bo Ja jestem Pan, który go ucewiśca!» 

Lev 21:16 Dalej Pan powiedzia* do Moj, esza: 

Lev 21:17 «Tak mów do Aarona: Ktokolwiek z potomków twoich wedug ich przysz*%ych pokoleń bedzie mia? 
jak'ce skazć, nie bedzie móg? sie zbli; yae, aby ofiarowaae pokarm swego Boga. 


Lev 21:18 aden cz?owiek, który ma skazć, nie może siê zbli; aae - ani niewidomy, ani chromy, ani maj'cy 
zniekszta*con”' twarz, ani kaleka, 

Lev 21:19 ani ten, który ma z*aman' nogć albo reke, 

Lev 21:20 ani garbaty, ani niedorozwinićty, ani ten, kto ma bielmo na oku, ani chory na oewierzb, ani okryty 
liszajami, ani ten, kto ma zgniecione j'dra. 

Lev 21:21 aden z potomków kapřana Aarona, maj'cy jak'œ skazć, nie bEdzie siê zblię a, aby zřo¿yæ spalan” 
ofiare Panu. On ma skaze - nie bEdzie sie zblię a*, aby ofiarowaae pokarm swego Boga. 

Lev 21:22 Jednak, e wolno mu jeœæ pokarm swego Boga, zarówno oewiśty, jak i najoewiśtszy. 

Lev 21:23 Tylko nie bEdzie podchodzi? do zas*ony i nie bEdzie siê zblię,a* do o?*tarza, bo ma skazć. Nie bedzie 
bezczeoeci* moich œwiêtoœci, bo Ja, Pan, jestem tym, który je ucewićca!» 

Lev 21:24 Mojęesz powiedzia* to Aaronowi, jego synom i wszystkim Izraelitom. 

Lev 22:1 Po czym Pan powiedzia* do Moj; esza: 

Lev 22:2 «Mów do Aarona i jego synów, aby sie powstrzymywali od niektórych oewietych darów Izraelitów, które 
oni mi poœwiêcaj', nie bezczeaecili mojego œwiêtego imienia. Ja jestem Pan! 

Lev 22:3 Powiedz im, aby wiedzia*y o tym przysz*%e pokolenia: je, eli kto z potomków waszych, bćd'c w stanie 
nieczystooeci rytualnej, zbliży sie do rzeczy oewiśtych, które Izraelici pooewićcaj” Panu, to cz*owiek ten bódzie 
odrzucony ode Mnie. Ja jestem Pan! 

Lev 22:4 aden potomek Aarona, który by by? tredowaty lub cierpi'cy na wyciek, nie bedzie móg? jeceae rzeczy 
oewietych, dopóki sie nie podda oczyszczeniu. Tak samo bódzie z tym, który siê dotkn** kogooe nieczystego z 
powodu umar*ego albo tego, z którego wyp*yn6?o nasienie; 

Lev 22:5 równie; z tym, kto sie dotkn”* jakiegoœ p*azu, czyni'cego go nieczystym, albo sie dotkn”* cz?owieka, 
który uczyni? go nieczystym wskutek swojej nieczystooeci. 

Lev 22:6 Ktokolwiek wiêc dotknie sić takich rzeczy, bedzie nieczysty a; do wieczora, nie bEdzie jad? rzeczy 
oewiśtych, ale przedtem wyk'pie ciao w wodzie. 

Lev 22:7 Po zachodzie s*ońca bdzie oczyszczony. Potem bódzie jecese rzeczy œwiête, bo one s” jego 
pokarmem. 

Lev 22:8 Nie bedzie jad? padliny ani miesa zwierz't rozszarpanych, bo przez to sta*by sie nieczysty. Ja jestem 
Pan! 

Lev 22:9 Bêd’ strzec mojego zarz'dzenia, nie bêd nara; aee sić na grzech z tego powodu - za to spotka*aby ich 
oemieree, poniewa; dopuoeciliby sić zbezczeszczenia. Ja jestem Pan, który ich ucewiścam! 

Lev 22:10 aden niepowo*any nie bêdzie jad? rzeczy œwiêtych, ani mieszkaj'cy u kap*ana, ani najemnik nie 
bêd’ jedli rzeczy oewietych. 

Lev 22:11 Jezeli jednak kap*an kupi? niewolnika za pieni'dze, ten mo, e jeœæ rzeczy œwiête, równie; i ci, 
którzy urodzili sie w jego domu, bed” jedli jego pokarm. 

Lev 22:12 Córka kapřana, która wysz*a za m”, za obcego, nie bEdzie jada ze oewiśtych rzeczy ofiarowanych. 
Lev 22:13 Jednak; e córka kap*ana, która owdowia*a albo zosta?a porzucona, a nie ma dzieci, i wróci*a do 
domu ojca, bśdzie mog?*a jeœæ z pokarmu nale; nego jej ojcu, tak jak za m?%odych lat. Ale ¿aden niepowo?any 
nie bedzie go jad?! 

Lev 22:14 Jeżeli kto zje rzecz œwiêtť' przez nieuwagć, wynagrodzi za ni kap*anowi, dodaj'c jeszcze pi't 
czEcese wartooeci. 

Lev 22:15 Oni nie bêd’ bezczeoeciae rzeczy oewietych, które Izraelici ofiaruj" dla Pana. 

Lev 22:16 Naraziliby ich na ciê¿k' wine przez jedzenie ich rzeczy oewietych. Ja jestem Pan, który ich 
ucewiEcam!» 

Lev 22:17 Nastepnie Pan powiedzia* do Moj; esza: 

Lev 22:18 «Mów do Aarona i jego synów i do wszystkich Izraelitów i powiedz im: Jeżeli kto spoceród Izraelitów 
albo spoœród przybyszów w Izraelu przynosi swój dar, czy to bEdzie ofiara oelubowana czy dobrowolna, z 
rodzaju tych ofiar, które sie przynosi Panu jako ofiary ca?opalne, 

Lev 22:19 to aby byy przyjete, musz! to byse zwierzśta bez skazy, samce - cielce, barany lub kozy. 

Lev 22:20 adnego zwierzócia ze skaz' nie bćdziecie sk*adaae w ofierze, bo to nie by*oby od was przyjęte. 
Lev 22:21 Je¿eli kto chce z*o;,yae Panu ofiare biesiadn”, aby wype?niae oelub albo jako dar dobrowolny, 
niezale, nie od tego, czy to bedzie duż e, czy maře bydlć, bedzie ono bez skazy, aby by?o przyjete. Nie bódzie w 
nim ¿adnej skazy! 

Lev 22:22 Nie bódziecie sk*adase w ofierze Panu zwierz't oelepych, uwomnych, okaleczonych, spuchnietych, 
parszywych, owrzodzonych. Nie bEdziecie takich zwierz't sk3adase na o*tarzu na ofiare spalan” dla Pana. 

Lev 22:23 Cielca albo barana niekszta*tnego lub niewyroceniśtego mo, esz z°o¿yæ jako ofiar dobrowoln”, ale 
jako ofiara oelubowana nie bćdzie on przyjety. 

Lev 22:24 Zwierzścia, które ma j'dra zgniecione, starte, wyrwane albo wyciete, nie bEdziecie sk*adaae w ofierze 
Panu i nie bêdziecie takich rzeczy robiæ w waszym kraju. 

Lev 22:25 Także nie bedziecie przyjmowali takich zwierz't od cudzoziemca i nie bEdziecie ich ofiarowali jako 


pokarm dla Boga waszego, bo ten brak jest w nich skaz” i dlatego nie bêd’ przyjete na wasz! korzycese». 

Lev 22:26 Potem Pan powiedzia* do Moj; esza: 

Lev 22:27 «Jeżeli urodzi ci si cieló, jagnić lub koYl6, to bódzie ono przez siedem dni przy matce. Zaczynaj'c 
od ósmego dnia i dalej, bêdzie ono przyjete jako dar spalany dla Pana. 

Lev 22:28 Nie bEdziecie tego samego dnia zabijaæ krowy albo owcy razem z jej ma*ym. 

Lev 22:29 Kiedy bćdziecie sk*adaae dla Pana ofiare dziśkczynn”, sk*adajcie j' tak, aby by?a przyjeta. 

Lev 22:30 Tego samego dnia bEdzie spo; yta. Nie bEdziecie z niej nic zostawiaee a; do rana. Ja jestem Pan! 
Lev 22:31 Bedziecie strzec moich przykazań i wykonywaee je! Ja jestem Pan! 

Lev 22:32 Nie bódziecie bezczeoeciae mojego œwiêtego imienia. Okazuje moj” œwiêtoœæ pooeród Izraelitów. 
Ja jestem Pan, który was ucewićca, 

Lev 22:33 który wyprowadził was z ziemi egipskiej, abym by? waszym Bogiem. Ja jestem Pan!» 

Lev 23:1 Dalej Pan powiedzia* do Moj; esza: 

Lev 23:2 «Mów do Izraelitów i powiedz im: Oto czasy œwiête Pana, na które bedziecie wzywaæ ich zwo*aniami 
oewićtymi, to s” moje czasy œwiête! 

Lev 23:3 Przez szeœæ dni praca bedzie wykonywana, ale siódmego dnia jest uroczysty szabat, jest zwo?anie 
oewićte, nie bEdziecie wykonywaee [w tym dniu] ¿adnej pracy - to jest szabat dla Pana we wszystkich waszych 
siedzibach. 

Lev 23:4 Oto czasy œwiête dla Pana, zwo*anie oewiśte, na które wzywaee ich bEdziecie w okrecelonym czasie. 
Lev 23:5 W pierwszym miesi'cu, czternastego dnia miesi'ca, o zmierzchu, jest Pascha dla Pana. 

Lev 23:6 A piśtnastego dnia tego miesi'ca jest Œwiêto Przaoeników dla Pana - przez siedem dni bedziecie jedli 
tylko przacene chleby. 

Lev 23:7 Pierwszego dnia bedzie dla was zwo?%anie œwiête: nie bśdziecie wykonywaee ¿adnej pracy. 

Lev 23:8 Przez siedem dni bEdziecie sk*adali w ofierze dla Pana ofiar spalan*, siódmego dnia bedzie oewiśte 
zwo*anie, nie bEdziecie [w tym dniu] wykonywaee ¿adnej pracy». 

Lev 23:9 Potem Pan powiedzia* do Moj, esza: 

Lev 23:10 «Mów do Izraelitów i powiedz im: Kiedy wejdziecie do ziemi, któr” Ja wam dam, i zbierzecie plon, 
przyniesiecie kap*anowi snop jako pierwociny waszego plonu. 

Lev 23:11 On dokona gestu ko*ysania snopa przed Panem, aby by* przez Niego *askawie przyjety. Dokona nim 
gestu ko*ysania w nastepnym dniu po szabacie. 

Lev 23:12 W dniu gestu ko*ysania snopa zĉ°o¿ ycie ofiar ca?opaln" dla Pana, baranka bez skazy, urodzonego w 
tym samym roku, 

Lev 23:13 wraz z ofiar" pokarmow” dwóch dziesi'tych efy najczystszej m'ki zaprawionej oliw‘, jako ofiarê 
spalan”, mi" woń dla Pana, a tak; e ofiare p*ynn" - æwieræ hinu wina. 

Lev 23:14 A¿ do tego dnia nie bEdziecie jedli ani chleba, ani praż onych ziaren, ani kaszy, zanim nie 
przyniesiecie daru dla waszego Boga. Jest to ustawa wieczysta dla waszych pokoleń, we wszystkich waszych 
siedzibach. 

Lev 23:15 | odliczycie sobie od dnia po szabacie, od dnia, w którym przyniesiecie snopy do wykonania nimi 
gestu ko*ysania, siedem tygodni pe*nych, 

Lev 23:16 a; do dnia po siódmym szabacie odliczycie piśsedziesi't dni i wtedy zĉo¿ ycie now! ofiare pokarmow! 
dla Pana. 

Lev 23:17 Przyniesiecie z waszych siedzib po dwa chleby do wykonania nimi gestu ko*ysania, każ dy z dwóch 
dziesi'tych efy najczystszej m'ki, kwaszone. To bêd’ pierwociny dla Pana. 

Lev 23:18 Oprócz chleba zřo¿ ycie w ofierze siedem baranków bez skazy, jednorocznych, jednego m*odego 
cielca i dwa barany. One bed! ofiar! ca*opaln" dla Pana razem z ofiar" pokarmow!” i z ofiar" p*ynn". Bedzie to 
ofiara spalana, mia woń dla Pana. 

Lev 23:19 Ofiarujecie też jednego koz?a jako ofiarE przeb*agaln" i dwa baranki jednoroczne jako ofiarć 
biesiadn”. 

Lev 23:20 Kap*%an wykona nimi przed Panem gest ko*ysania razem z chlebami pierwocin, razem z dwoma 
barankami. Bedzie to rzecz poœwiêcona Panu, przeznaczona dla kap*ana. 

Lev 23:21 Tego samego dnia zwo*acie lud. Bedzie to dla was zwo?%anie œwiête. Nie bódziecie wykonywaee tego 
dnia ¿adnej pracy. Jest to ustawa wieczysta we wszystkich waszych siedzibach, dla waszych pokoleń. 

Lev 23:22 Kiedy bćdziecie zbierali plon waszej ziemi, nie bódziecie wycinali doszczśtnie skraju pola i nie 
bEdziecie zbierali do końca k*osów. Zostawisz je dla ubogiego i dla przybysza. Ja jestem Pan, Bóg wasz!» 

Lev 23:23 Nastepnie Pan powiedzia* do Moj; esza: 

Lev 23:24 «Powiedz Izraelitom: Pierwszego dnia siódmego miesi'ca bedziecie obchodziae uroczysty szabat, 
tr'bienie w róg i oewiśte zwo*anie. 

Lev 23:25 Nie bódziecie [wtedy] wykonywaee ¿adnej pracy. Z%ożycie ofiary spalane dla Pana». 

Lev 23:26 Dalej Pan powiedzia* do Moj, esza: 

Lev 23:27 «Dziesi'tego dnia siódmego miesi'ca jest Dzień Przeb*agania. Bedzie to dla was zwo?*anie œwiête. 


Bódziecie pooeciae i bśdziecie sk*adaee Panu ofiary spalane. 

Lev 23:28 W tym dniu nie bedziecie wykonywaee ¿adnej pracy, bo jest to Dzień Przeb”agania, ażeby dokonano 
przeb*agania za wasze winy przed Panem, Bogiem waszym. 

Lev 23:29 Ka¿dy cz*owiek, który nie bEdzie poaeci* tego dnia, bćdzie wy*'czony spoceród swego ludu. 

Lev 23:30 Ka; dego cz?owieka, który bEdzie pracowa? tego dnia, wytracće spooeród jego ludu. 

Lev 23:31 adnej pracy nie bódziecie wykonywaee. Jest to ustawa wieczysta dla wszystkich pokoleń, we 
wszystkich waszych siedzibach. 

Lev 23:32 Bedzie to dla was uroczysty szabat. Bódziecie pooecili. Dziewi'tego dnia miesi'ca, wieczorem, to jest 
od wieczora do wieczora, bEdziecie obchodziae wasz szabat». 

Lev 23:33 Po czym Pan powiedzia* do Moj, esza: 

Lev 23:34 «Powiedz Izraelitom: Pietnastego dnia tego siódmego miesi'ca jest Œwiêto Namiotów przez siedem 
dni dla Pana. 

Lev 23:35 Pierwszego dnia jest zwo?anie œwiête: nie bśdziecie wykonywaæ ¿adnej pracy. 

Lev 23:36 Przez siedem dni bedziecie sk3adaae ofiary spalane dla Pana. Ósmego dnia bódzie dla was zwo3anie 
oewićte i z*ożycie ofiarE spalan' dla Pana. To jest uroczyste zgromadzenie. Nie bedziecie wykonywaee [w tym 
dniu] ¿adnej pracy. 

Lev 23:37 To s' czasy oewiśte dla Pana, na które bedziecie dokonywaae oewiśtego zwo”ania, aby sk*adaee 
ofiare spalan' dla Pana: ofiarê ca*opaln", ofiare pokarmow”, ofiar krwaw” i ofiare p*ynn", ka. dego dnia to, co 
jest na ten dzień przeznaczone, 

Lev 23:38 niezależnie od szabatów Pana, niezależnie od waszych darów, niezale, nie od wszystkich oelubów 
waszych i niezależnie od wszystkich dobrowolnych ofiar, które bEdziecie sk*adaae dla Pana. 

Lev 23:39 Tak wiêc pietnastego dnia siódmego miesi'ca, kiedy zbierzecie plony ziemi, bedziecie obchodziae 
oewióto Pana przez siedem dni. Pierwszego dnia jest uroczysty szabat. Ósmego dnia także uroczysty szabat. 
Lev 23:40 WeYcie sobie pierwszego dnia owoce piśknych drzew, liœcie palmowe, ga?*'zki góstych drzew i 
wierzb nadrzecznych. Bódziecie sić weseliae przed Panem, Bogiem waszym, przez siedem dni. 

Lev 23:41 Bedziecie obchodziee to œwiêto dla Pana co roku przez siedem dni. To jest ustawa wieczysta dla 
waszych pokoleń. W siódmym miesi'cu bćdziecie je obchodziae. 

Lev 23:42 Przez siedem dni bEdziecie mieszkase w szařasach. Wszyscy tubylcy Izraela bed" mieszkali w 
sza*asach, 

Lev 23:43 aby pokolenia wasze wiedzia?*y, ¿e kaza*em Izraelitom mieszkase w szařasach, kiedy 
wyprowadzi*em ich z ziemi egipskiej. Ja jestem Pan, Bóg wasz!» 

Lev 23:44 Mojżesz og?osi* Izraelitom o czasach oewiśtych dla Pana. 

Lev 24:1 Potem Pan powiedzia* do Moj, esza: 

Lev 24:2 «Rozka, Izraelitom, aby dostarczyli ci do oewiecznika czystej oliwy wycioenietej z oliwek, aby 
zapewniae nieustanne oewiat?o. 

Lev 24:3 Na zewn!'trz zas*ony oewiadectwa w Namiocie Spotkania Aaron go ustawi, [by oewieci*] od wieczora 
a¿ do poranka przed Panem, nieustannie. To jest ustawa wieczysta dla waszych pokoleń. 

Lev 24:4 Na czystym oewieczniku przygotuje lampy, aby pali*y siê przed Panem nieustannie. 

Lev 24:5 Nastepnie weYmiesz najczystszej m'ki i upieczesz z niej dwanacecie placków. Kaę dy placek z dwóch 
dziesi'tych efy. 

Lev 24:6 Potem u?o,ysz je w dwa stosy, po szeceae w ka; dym stosie, na czystym stole przed Panem. 

Lev 24:7 Po?ożysz na ka; dym stosie trochê czystego kadzid*a - to bEdzie pami'tka chleba, ofiara spalana dla 
Pana. 

Lev 24:8 Każdego szabatu przygotuj” to przed Panem jako dar nieustanny od Izraelitów, jako wieczne 
przymierze. 

Lev 24:9 To bêdzie dla Aarona i dla jego synów. Bód' to jedli w miejscu pooewićconym. Jest to rzecz 
najoewietsza dla niego spoceród ofiar spalanych dla Pana. Ustawa wieczysta». 

Lev 24:10 Miedzy Izraelitami znajdowa* sie syn pewnej Izraelitki i Egipcjanina. Syn Izraelitki pok*óci* siê z 
pewnym Izraelit! w obozie. 

Lev 24:11 Syn lzraelitki zbluYni* przeciwko Imieniu i przekl”» je. Przyprowadzono go do Mojżesza. Matka jego 
nazywa?a sić Szelomit, córka Dibriego z pokolenia Dana. 

Lev 24:12 Umieszczono go pod straż ', dopóki sprawa nie bdzie rozstrzygniśta przez usta Pana. 

Lev 24:13 Wtedy Pan powiedzia* do Moj; esza: 

Lev 24:14 «Ka; wyprowadziae bluYniercó poza obóz. Wszyscy, którzy go s*yszeli, pořo¿' róce na jego g*owie. 
Ca*a spo?ecznocese ukamienuje go. 

Lev 24:15 Potem powiesz Izraelitom: Ktokolwiek przeklina Boga swego, bedzie za to odpowiada’. 

Lev 24:16 Ktokolwiek bluYni imieniu Pana, bódzie ukarany œmierci1. Caa spo?ecznocese ukamienuje go. 
Zarówno tubylec, jak i przybysz bódzie ukarany oemierci" za bluYnierstwo przeciwko Imieniu. 

Lev 24:17 Ktokolwiek zabije cz*owieka, bódzie ukarany oemierci". 


Lev 24:18 Ktokolwiek zabije zwierze, bódzie obowi'zany do zwrotu: zwierzć za zwierze. 

Lev 24:19 Ktokolwiek skaleczy bliYniego, bêdzie ukarany w taki sposób, w jaki zawini?. 

Lev 24:20 Z3amanie za z3amanie, oko za oko, z'b za z'b. W jaki sposób ktoce okaleczy? bliY niego, w taki 
sposób bódzie okaleczony. 

Lev 24:21 Kto zabije zwierze, bêdzie obowi'zany do zwrotu. Kto zabije cz”owieka, bEdzie ukarany oemierci". 
Lev 24:22 Jednakowo bćEdziecie s'dziae i przybyszów, i tubylców, bo Ja jestem Pan, Bóg wasz!» 

Lev 24:23 Potem Moj; esz kaza? Izraelitom wyprowadziae bluYniercć poza obóz i ukamienowaae. Synowie 
Izraela uczynili to, co Pan rozkaza* Moj; eszowi. 

Lev 25:1 Potem Pan powiedzia* do Moj; esza na górze Synaj: 

Lev 25:2 «Mów do Izraelitów i powiedz im: Kiedy wejdziecie do ziemi, któr” dajê wam, wtedy ziemia bêdzie 
tak; e obchodziae szabat dla Pana. 

Lev 25:3 Szeœæ lat bedziesz obsiewa* swoje pole, szeœæ lat bódziesz obcina? swoj" winnice i bćdziesz 
zbiera? jej plony, 

Lev 25:4 ale w siódmym roku bedzie uroczysty szabat dla ziemi, szabat dla Pana. Nie bedziesz wtedy obsiewa? 
pola ani obcina? winnicy, 

Lev 25:5 nie bEdziesz ¿° tego, co samo wyrooenie na polu, ani nie bedziesz zbiera? winogron nieobcietych. To 
bEdzie rok szabatowy dla ziemi. 

Lev 25:6 Szabat ziemi bódzie s*uży* wam za pokarm: tobie, s*udze twemu, s*u; 'cej twej, najemnikowi twemu i 
osiad*emu u ciebie, tym, którzy mieszkaj” u ciebie. 

Lev 25:7 Ca*y jego plon bódzie s*u;yee za pokarm tak; e twojemu byd*u i zwierzetom, które s” w twoim kraju. 
Lev 25:8 Policzysz sobie siedem lat szabatowych, to jest siedem razy po siedem lat, tak ¿e czas siedmiu lat 
szabatowych bedzie obejmowe? czterdzieoeci dziewiêæ lat. 

Lev 25:9 Dziesi'tego dnia, siódmego miesi'ca zatr'bisz w róg. W Dniu Przeb*%agania zatr'bicie w róg w ca?*ej 
waszej ziemi. 

Lev 25:10 Bódziecie oewiściae piEsedziesi'ty rok, oznajmijcie wyzwolenie w kraju dla wszystkich jego 
mieszkańców. Bedzie to dla was jubileusz - kaę dy z was powróci do swej w*asnoaeci i kaę dy powróci do swego 
rodu. 

Lev 25:11 Ca?y ten rok piêædziesi'ty bódzie dla was rokiem jubileuszowym - nie bEdziecie siaee, nie bEdziecie 
¿'œæ tego, co urooenie, nie bódziecie zbierase nieobcietych winogron, 

Lev 25:12 bo to bEdzie dla was jubileusz, to bEdzie dla was rzecz œwiêta. Wolno wam jednak bćdzie jeœæ to, 
co urooenie na polu. 

Lev 25:13 W tym roku jubileuszowym ka, dy powróci do swej w*asnooeci. 

Lev 25:14 Kiedy wióc bódziecie sprzedawaae coce bliYniemu albo kupowaae coœ od bliYniego, nie wyrz'dzajcie 
krzywdy jeden drugiemu. 

Lev 25:15 Ale odpowiednio do liczby lat, które up*yn63y od jubileuszu, bódziesz kupowa? od bliY niego, a on 
sprzeda tobie odpowiednio do liczby lat plonów. 

Lev 25:16 Im wićcej lat pozostaje do jubileuszu, tym wieksz” cenê zap?acisz, im mniej lat pozostaje, tym 
mniejsz" cene zap*acisz, bo iloœæ plonów on ci sprzedaje. 

Lev 25:17 Nie bEdziecie wyrz'dzaae krzywdy jeden drugiemu. BEdziesz sić ba? Boga twego, bo Ja jestem Pan, 
Bóg wasz! 

Lev 25:18 Bedziecie wykonywaae ustawy moje i przestrzegaae wyroków moich wprowadzaj'c je w życie, 
abyoecie mieszkali w kraju bezpiecznie: 

Lev 25:19 ziemia da wam plon, bódziecie jedli do sytoœci, bódziecie mieszkali na niej bezpiecznie. 

Lev 25:20 Jeżeli zace powiecie: co bEdziemy jedli w siódmym roku, jeżeli nie bedziemy siali ani zbierali 
plonów? 

Lev 25:21 Zeœlê wam b*ogos*awieństwo w szóstym roku, tak ¿e plony wystarcz” na trzy lata. 

Lev 25:22 W ósmym roku bódziecie siaæ i bedziecie jeceae z dawnych plonów. A; do dziewi'tego roku, a¿, do 
nowych plonów bedziecie jedli dawne [plony]. 

Lev 25:23 Nie wolno sprzedawaae ziemi na zawsze, bo ziemia należy do Mnie, a wy jestececie u Mnie 
przybyszami i osadnikami. 

Lev 25:24 Dlatego bódziecie pozwalaae na wykup wszelkich gruntów nale; ‘cych do was. 

Lev 25:25 Jeżeli twój brat zubo; eje i sprzeda swoj" posiad*o0ese, wtedy wyst!pi jego najbli¿szy krewny jako 
"wykupuj'cy" i odkupi ziemić sprzedan” przez brata. 

Lev 25:26 Je, eli zace kto nie ma "wykupuj'cego", ale sam zdobódzie dostateczne oerodki na wykup, 

Lev 25:27 to obliczy lata od czasu sprzedaży, zwróci nabywcy gruntu nadwy, kê i wróci do swej posiad?*ooeci. 
Lev 25:28 Jeżeli jednak nie bedzie mia? dostatecznych oerodków na wykup, w takim razie grunt pozostanie we 
w*adaniu nabywcy aż do roku jubileuszowego. W roku jubileuszowym grunt przejdzie znowu w posiadanie 
dawnego w*aoeciciela. 

Lev 25:29 Jeżeli kto sprzeda dom mieszkalny poĉo¿ ony w mieœcie otoczonym murami, to bEdzie mia? prawo 


do wykupu a; do końca roku sprzeda. y: prawo wykupu bedzie trwa? ca*y rok. 

Lev 25:30 Jeżeli dom nie bEdzie wykupiony przed up*ywem roku, w takim razie dom zbudowany w mieoecie 
warownym przejdzie na zawsze w posiadanie nabywcy i jego potomków. Nie wyjdzie [z ich r'k] w roku 
jubileuszowym. 

Lev 25:31 Domy we wsiach, które nie s1 otoczone murami, bêd’ traktowane na równi z w*asnooeci' gruntow”, a 
wićc bêd’ podlega*%y wykupowi, a w roku jubileuszowym wyjd” [z r'k nabywcy]. 

Lev 25:32 Co sie tyczy miast lewickich, to lewitom zawsze przys*uguje prawo wykupu domów, które posiadaj”. 
Lev 25:33 Jeżeli kto kupi od lewitów dom miejski, to posiad*ooeae ta wyjdzie [z jego r'k] w roku jubileuszowym, 
bo domy miast lewickich s” ich posiad*ooeci" poceród Izraelitów. 

Lev 25:34 Tak¿e i pole po?%o one ko?o ich miast nie bódzie podlega?*o sprzedaży, bo ono jest ich posiad?ooeci! 
wieczyst". 

Lev 25:35 Jeżeli brat twój zubo¿ eje i reka jego os*abnie, to podtrzymasz go, aby móg* ¿yæ z tob’ przynajmniej 
jak przybysz lub osadnik. 

Lev 25:36 Nie bEdziesz bra? od niego odsetek ani lichwy. Bódziesz sić ba? Boga swego i pozwolisz ¿yæ bratu z 
sob”. 

Lev 25:37 Nie bódziesz mu dawa’ pieniedzy na procent. Nie bedziesz mu dawa’? pokarmu na lichwe. 

Lev 25:38 Ja jestem Pan, Bóg wasz, który wyprowadzi? was z ziemi egipskiej, aby daase wam ziemie Kanaan i 
aby byæ waszym Bogiem! 

Lev 25:39 Jeżeli brat z powodu ubóstwa sprzeda sie tobie, nie bêdziesz nak*ada* na niego pracy niewolniczej. 
Lev 25:40 Bêdziesz sić z nim obchodzi? jak z najemnikiem albo jak z osadnikiem. Bedzie s*u; yse tobie tylko do 
roku jubileuszowego. 

Lev 25:41 Wtedy wyjdzie od ciebie razem ze swymi dziesemi i wróci do swojej rodziny, do posiad?*ooeci swoich 
przodków. 

Lev 25:42 Bo oni s1 moimi niewolnikami, których wyprowadzi*em z ziemi egipskiej, nie powinni wiec byæ 
sprzedawani jak niewolnicy. 

Lev 25:43 Nie bedziesz siê z nim obchodzi? srogo. Bedziesz sić ba? swego Boga. 

Lev 25:44 Kiedy bćdziecie potrzebowali niewolników i niewolnic, to bEdziecie ich kupowali od narodów, które s' 
naoko?o was. 

Lev 25:45 Tak¿e bedziecie kupowali dzieci przychodniów osiad*ych woeród was, przychodniów i potomków ich, 
urodzonych w waszym kraju. Ci bed" wasz”! w*asnoaeci". 

Lev 25:46 Zostawicie ich w dziedzictwie waszym synom, aby ich posiadali na wřasnoœæ, na zawsze. BEdziecie 
ich uwa; aee za niewolników. Ale z brasemi Izraelitami nie bedziecie siê obchodzili srogo. 

Lev 25:47 Je¿eli cudzoziemiec osiad*y u ciebie wzbogaci sić, a brat twój zubo;eje i sprzeda siebie 
cudzoziemcowi osiad*emu u ciebie albo potomkowi cudzoziemca, 

Lev 25:48 to ten, który sie sprzeda?*, mo; e byæ wykupiony. Jeden z braci jego wykupi go. 

Lev 25:49 Także jego stryj albo syn jego stryja mo, e go wykupiee, albo którykolwiek z jego krewnych z jego 
rodziny wykupi go, albo też on sam siebie wykupi, jeżeli bEdzie na to go staae. 

Lev 25:50 Wtedy wspólnie ze swym nabywc' obliczy [czas] od roku, w którym sprzeda? siebie, ać do roku 
jubileuszowego: cena, za któr” sić sprzeda*, bêdzie odpowiednia do liczby lat. [Czas jego niewoli] bśdzie mu 
policzony za dni najemnika. 

Lev 25:51 Je¿eli jeszcze dużo lat jest do jubileuszu, to odpowiednio do ich liczby zwiśkszy cenć wykupu. 

Lev 25:52 Ale jeżeli pozostaje niewiele lat do roku jubileuszowego, obliczy je i odpowiednio do liczby tych lat 
zap*aci swój wykup. 

Lev 25:53 Bedzie u ciebie jako najemnik, rok po roku. Nie bêd’ sie z nim srogo obchodziae w twej obecnooeci. 
Lev 25:54 Jeżeli zace w ten sposób nie bEdzie wykupiony, to wyjdzie na wolnoœæ w roku jubileuszowym 
razem ze swoimi dziesemi. 

Lev 25:55 Moimi bowiem niewolnikami s” Izraelici. Oni st moimi niewolnikami, ci, których wyprowadzi*em z 
ziemi egipskiej. Ja jestem Pan, wasz Bóg! 

Lev 26:1 Nie bćdziecie sobie czynili boęków, nie bódziecie sobie stawiali pos'gów ani stel. Nie bedziecie 
umieszczaae w waszym kraju kamieni rzeYbionych, aby im oddawaae pok?on, bo Ja jestem Pan, Bóg wasz. 

Lev 26:2 Strzec bEdziecie moich szabatów, czciae bedziecie mój œwiêty przybytek. Ja jestem Pan! 

Lev 26:3 Je, eli bedziecie postêpowaæ wed?ug moich ustaw i bEdziecie strzec przykazań moich i wprowadzaee 
je w życie, 

Lev 26:4 dam wam deszcz w swoim czasie, ziemia bEdzie przynosiae plony, drzewo polne wyda owoc, 

Lev 26:5 m?ocka przeci'gnie sić u was a; do winobrania, winobranie a; do siewu, bedziecie jedli chleb do 
sytooeci, bćdziecie mieszkaae bezpiecznie w swoim kraju. 

Lev 26:6 Krajowi udzielć pokoju, tak ¿e bedziecie sie udawali na spoczynek bez obawy. Dzikie zwierzęta znikn” 
z kraju. Miecz nie bedzie przechodzi? przez wasz kraj. 

Lev 26:7 BEdziecie œcigaæ nieprzyjació*, a oni upadn’ od miecza przed wami, 


Lev 26:8 tak że pieciu waszych bêdzie œcigaæ ca?! setkć, a setka waszych - dziesi6ae tysićcy [nieprzyjació?]. 
Wasi wrogowie upadn” od miecza przed wami. 

Lev 26:9 Zwrócć sie ku wam, dam wam p”odnoceee, rozmno¿ ê was, umocnie moje przymierze z wami. 

Lev 26:10 Bedziecie jedli [zboże] z dawnych zapasów, a kiedy przyjd' nowe zbiory, usuniecie dawne [zapasy]. 
Lev 26:11 Umieszcze woeród was mój przybytek i nie bêdê siê wami brzydzi*. 

Lev 26:12 Bêdê chodzi? woeród was, bEdć waszym Bogiem, a wy bćdziecie moim ludem. 

Lev 26:13 Ja jestem Pan, Bóg wasz, który wyprowadzi? was z ziemi egipskiej, abycecie przestali byæ ich 
niewolnikami. Ja rozbi*em dr'gi waszego jarzma i dałem wam mo¿noœæ chodzenia z podniesion” g°ow'. 

Lev 26:14 Jeżeli zace nie bEdziecie Mnie s*uchaee i nie bEdziecie wykonywaee tych wszystkich nakazów, 

Lev 26:15 jeżeli bódziecie gardzias moim ustawami, je, eli bćdziecie sić brzydziae moimi wyrokami, tak ¿e nie 
bedziecie wykonywaee moich nakazów i z*amiecie moje przymierze, 

Lev 26:16 to i Ja obejdć sie z wami odpowiednio: zeœlê na was przera;enie, wycieńczenie i gor'czkć, które 
prowadz” do oelepoty i rujnuj" zdrowie. Wtedy na próżno bedziecie siali wasze ziarno. Zjedz” je wasi 
nieprzyjaciele. 

Lev 26:17 Zwróce oblicze przeciwko wam, bćdziecie pobici przez nieprzyjació?. Ci, którzy was nienawidz”, bd" 
rz'dzili wami, a wy bódziecie uciekase nawet wtedy, kiedy was nikt nie bEdzie oeciga?. 

Lev 26:18 Je, eli i wtedy nie bEdziecie Mnie s*uchaee, bêdê w dalszym ci'gu kara? was siedem razy wiścej za 
wasze grzechy. 

Lev 26:19 Rozbije wasz" dumn’ potêgê, sprawić, że niebo bEdzie dla was jak z żelaza, a ziemia jak z br”'zu. 
Lev 26:20 Na próżno bEdziecie sić wysilaæ - wasza ziemia nie wyda ¿adnego plonu, a drzewo na ziemi nie da 
OWOCÓW. 

Lev 26:21 Je¿eli [nadal] bêdziecie postepowaee Mnie na przekór i nie zechcecie Mnie s*uchaae, zeœlê na was 
siedmiokrotne kary za wasze grzechy: 

Lev 26:22 zeœlê na was dzikie zwierzeta, które poż r" wasze dzieci, zniszcz' byd?o, zmniejsz” zaludnienie, tak 
¿e wasze drogi opustoszej”. 

Lev 26:23 Je¿eli i wtedy nie poprawicie sie i bedziecie postepowaee Mnie na przekór, 

Lev 26:24 to i Ja post'piê wam na przekór i bêdê was kara? siedmiokrotnie za wasze grzechy. 

Lev 26:25 Zeœlê na was miecz, który sie pomoeci za z*amanie przymierza. Je; eli wtedy schronicie sić do 
miast, zeœlê zarazć pomićdzy was, tak ¿e wpadniecie w rêce nieprzyjació?. 

Lev 26:26 Rozbijć wam podpore chleba, tak ¿e dziesićse kobiet bedzie piec chleb w jednym piecu. Bêd’ wam 
wydzielaee chleb na wagć, tak ¿e jedz'c nie bEdziecie syci. 

Lev 26:27 Je¿eli i wtedy nie bódziecie Mi pos*uszni i bEdziecie Mi postepowaee na przekór, 

Lev 26:28 to i Ja z gniewem wyst'pić przeciwko wam i zeœlê na was siedmiokrotne kary za wasze grzechy. 
Lev 26:29 Bedziecie jedli ciao synów i córek waszych. 

Lev 26:30 Zniszcze wasze wyżyny s*oneczne, rozbije wasze stele, rzucê wasze trupy na trupy waszych 

bo¿ ków, bêdê sie brzydziae wami. 

Lev 26:31 Zamienie w ruiny wasze miasta, spustoszć wasze miejsca oewiśte, nie bêdê wch*ania* przyjemnej 
woni waszych ofiar. 

Lev 26:32 Ja sam spustosze ziemić, tak ¿e bed” sie zdumiewaae wasi wrogowie, którzy jî wezm” w posiadanie. 
Lev 26:33 Was samych rozprosze miedzy narodami, dobêdê za wami miecza, ziemia wasza bEdzie 
spustoszona, miasta wasze zburzone. 

Lev 26:34 Wtedy ziemia bedzie obchodziae swoje szabaty przez wszystkie dni swego spustoszenia, a wy 
bedziecie w kraju nieprzyjació*. Wtedy ziemia bedzie odpoczywaee i obchodziae swoje szabaty. 

Lev 26:35 Przez wszystkie dni swego spustoszenia bedzie obchodziae szabat, którego nie obchodzi*a w latach 
szabatowych, kiedy w niej mieszkalioecie. 

Lev 26:36 Co sie zaœ tyczy tych, co pozostan”, zeœlê do ich serc lekliwoceae w ziemi nieprzyjació*, bśdzie ich 
œcigaæ szmer unoszonego wiatrem licecia, bed” uciekaae jak od miecza, bêd’ padase nawet wtedy, kiedy nikt 
nie bedzie ich oeciga”. 

Lev 26:37 Bêd’ sie przewracaae jeden na drugiego, jak gdyby przed mieczem, chocia; nikt nie bEdzie ich 
oeciga*. Nie bEdziecie mogli ostaae sie przed nieprzyjació*mi. 

Lev 26:38 Zginiecie miśdzy narodami, poch*onie was ziemia nieprzyjacielska. 

Lev 26:39 A ci, którzy pozostan” z was, zgnij" z powodu swego przestópstwa w ziemiach nieprzyjacielskich, z 
powodu przestepstw swoich przodków zgnij”, tak jak i oni. 

Lev 26:40 Wtedy uznaj' przestepstwo swoje i przestepstwo swoich przodków, to jest zdradć, któr” pope*nili 
wzgledem Mnie, i to, ¿e Mnie postepowali na przekór, 

Lev 26:41 wskutek czego Ja posteępowa?*em na przekór im i zaprowadzi*em ich do kraju nieprzyjacielskiego, 
ażeby upokorzy?o siê ich nieobrzezane serce i ażeby zap?acili za swoje przestópstwo. 

Lev 26:42 Wtedy przypomne sobie moje przymierze z Jakubem, przymierze z lzaakiem i przymierze z 
Abrahamem. Przypomnć sobie o tym i przypomne o kraju. 


Lev 26:43 Ale przedtem ziemia bEdzie opuszczona przez nich i bedzie spřacaæ swoje szabaty przez to, że 
bedzie spustoszona z ich winy, a oni bed” sp*acaee swoje przestepstwo, poniewa, odrzucili moje wyroki i 
brzydzili siś moimi ustawami. 

Lev 26:44 Jednak; e nawet wtedy, kiedy bêdê w kraju nieprzyjacielskim, nie odrzuce ich i nie bêdê sić brzydzi* 
nimi do tego stopnia, ¿eby ich ca*kowicie zniszczyee i zerwaee moje przymierze z nimi, bo Ja jestem Pan, ich 
Bóg. 

Lev 26:45 Przypomnć sobie na ich korzyceae o przymierzu z ich przodkami, kiedy wyprowadzi*em ich z ziemi 
egipskiej na oczach narodów, abym by* ich Bogiem. Ja jestem Pan!» 

Lev 26:46 To s' ustawy, wyroki i prawa, które Pan ustanowi? miedzy sob” a Izraelitami na górze Synaj za 
poocerednictwem Moj;esza. 

Lev 27:1 Dalej Pan powiedzia* do Moj; esza: 

Lev 27:2 «Mów do Izraelitów i powiedz im: Je; eli kto chce sie uiœciæ ze oelubu, wedug twojej oceny 
dotycz'cego jakiejoe osoby wobec Pana, 

Lev 27:3 tak bedziesz ocenia’: jeżeli chodzi o mê¿czyznê w wieku od dwudziestu do szecesedziesićciu lat, to 
bEdzie on oceniony na piśasedziesi't syklów srebra wed?ug wagi przybytku. 

Lev 27:4 Jezeli chodzi o kobietć, to bedzie ona oceniona na trzydziececi syklów. 

Lev 27:5 Jeżeli chodzi o mřodzie¿, w wieku od piściu do dwudziestu lat, to ch*opiec bEdzie oceniony na 
dwadziececia syklów, a dziewczyna na dziesićse syklów. 

Lev 27:6 Jeżeli chodzi o dzieci w wieku od jednego miesi'ca do piêciu lat, to ch*opiec bEdzie oceniony na pieae 
syklów srebra, a dziewczynka na trzy sykle srebra. 

Lev 27:7 Je; eli chodzi o ludzi starszych w wieku od szeoceaedziesiściu lat wzwy, , to me, czyzna bêdzie 
oceniony na piśtnacecie syklów, a kobieta na dziesiêæ syklów. 

Lev 27:8 Jezeli jednak ktoce jest tak ubogi, ¿e nie mo, e sp*aciae wed*ug twego oszacowania, to postawi osobć 
oelubowan” przed kap*anem, a ten j' oszacuje. Wed*ug moż nooeci tego, który oelubowa?, kap*an j oszacuje. 
Lev 27:9 Je, eli chodzi o bydlóta, które sí sk*adane w darze dla Pana, to wszystko z nich, co jest z%0żone w 
darze dla Pana, bEdzie rzecz” œwiêt'. 

Lev 27:10 Nie wolno ich zamieniaee, nie wolno ich zastepowaee innym bydlóciem, ani lepszego gorszym, ani 
gorszego lepszym. Je; eli zaœ kto zechce tak zamianê uczyniee, to jedno i drugie bydlć bEdzie rzecz! oewiet". 
Lev 27:11 Je¿eli chodzi o bydle nieczyste, takie, które nie bywa sk*adane w darze dla Pana, to postawi” to 
bydle przed kap*anem, 

Lev 27:12 a kap*an je oszacuje wed*ug tego, czy bêdzie dobre, czy marne. Taka bódzie jego wartooeee, jak 
oszacuje je kap*an. 

Lev 27:13 Je¿eli [ofiarodawca] chce je wykupiee, to doda pi't" czĉœæ do jego oszacowania. 

Lev 27:14 Je¿eli kto poœwiêci swój dom dla Pana jako rzecz œwiêt', to kapan oszacuje ten dom wed*?ug tego, 
czy jest dobry, czy marny. Jak kap*an go oszacuje, taka bdzie jego wartoœæ. 

Lev 27:15 Jeżeli zace ofiarodawca zechce wykupiae ten dom, doda do jego oszacowania jedn” pi't' i dom 
bEdzie jego. 

Lev 27:16 Je¿eli kto pooewićci dla Pana czĉœæ swej dziedzicznej posiad?ooeci, to twoje oszacowanie jej 
bEdzie zale ne od iloceci ziarna używanego na siew - jeden chomer jEeczmienia bdzie sie równa? 
piêædziesiêciu syklom srebra. 

Lev 27:17 Jeżeli pooewićci swój grunt w roku jubileuszowym, oszacowanie twoje bódzie w mocy. 

Lev 27:18 Jeżeli zace pooewiści swój grunt po roku jubileuszowym, to kap*an obliczy sume pieniśdzy wed?ug 
lat, które pozostaj' do nastćpnego roku jubileuszowego i odpowiednio obniży oszacowanie. 

Lev 27:19 Je¿eli ofiarodawca zechce wykupiae swój grunt, to doda do twego oszacowania jedn” pi't', i grunt 
wróci do niego. 

Lev 27:20 Ale jeżeli nie wykupi gruntu i jeżeli ten grunt bedzie sprzedany innemu cz?owiekowi, to nie bEdzie 
móg* byæ wykupiony. 

Lev 27:21 W takim razie, kiedy grunt stanie sie wolny w roku jubileuszowym, bEdzie nale; a? do Pana jako rzecz 
oewiśta, jako pole pod kl'tw”. Stanie siê on posiad?ooeci" kap*ana. 

Lev 27:22 Jeżeli zace kto pocewićci dla Pana grunt kupiony, który nie należy do jego dziedzicznej posiad?ooeci, 
Lev 27:23 to kap*an obliczy wysokoœæ oszacowania a; do roku jubileuszowego, a ofiarodawca odda jeszcze 
tego samego dnia Panu sume oszacowania jako rzecz œwiêt'. 

Lev 27:24 W roku jubileuszowym grunt wróci do tego, od kogo by? kupiony, czyj! by? dziedziczn” posiad?ooeci". 
Lev 27:25 Ka¿de twoje oszacowanie bêdzie dokonywane na podstawie sykla przybytku. Jeden sykl równa sie 
dwudziestu gerom. 

Lev 27:26 Jednak nikt nie bedzie poœwiêca? Panu pierworodnego bydlćcia, które i tak już należy do Pana. Czy 
to jest cielec, czy to jest baran, należy on do Pana. 

Lev 27:27 Je¿eli chodzi o bydlć nieczyste, to moż na je wykupiae za sume twego oszacowania, dodaj'c do niej 
jedn” pi't'. Jeżeli nie bêdzie wykupione, to bedzie sprzedane wedug sumy twego oszacowania. 


Lev 27:28 Je¿eli kto poœwiêci co ze swej w*asnooeci dla Pana jako "cherem": cz?%owieka, bydle albo czecese 
gruntu dziedzicznego - to ta rzecz nie bEdzie sprzedana ani wykupiona. Ka; de "cherem" jest rzecz” najoewiśtsz! 
dla Pana. 

Lev 27:29 aden cz?owiek, który jest pooewiecony dla Pana jako "cherem", nie mo; e byae wykupiony. Musi on 
byee zabity. 

Lev 27:30 Ka, da dziesiścina z ziemi, z zasiewu ziemi albo z owoców drzewa nale, y do Pana, jest rzecz! 
poœwiêcon’ dla Pana. 

Lev 27:31 Jeżeli kto chce wykupiae czêœæ swej dziesićciny, to doda do niej jedn” pi't". 

Lev 27:32 Ka¿da dziesiecina z byd*a wiekszego lub mniejszego, które przechodzi pod lask' pastersk", jest 
rzecz! pooewićcon” dla Pana. 

Lev 27:33 Nie bedzie sić rozróż niaae, co jest dobre, a co marne, nie bEdzie sić robiae ¿adnej zamiany. Jeżeli 
jednak kto uczyni zamiane, to oba bydleta - i jedno, i drugie - bêd’ rzecz" poœwiêcon’ dla Pana. Nie mog” byæ 
wykupione». 

Lev 27:34 To s' przykazania, które Pan da? Moj; eszowi na górze Synaj dla Izraelitów. 

Num 1:1 Dnia pierwszego drugiego miesi'ca, w drugim roku po wyjoeciu z Egiptu, tymi s*owami przemówi* Pan 
do Moj;,esza na pustyni Synaj w Namiocie Spotkania: 

Num 1:2 «Dokonajcie obliczenia ca*ego zgromadzenia Izraelitów wedug szczepów i rodów, licz'c wedug g*ów 
imiona wszystkich m6; czyzn. 

Num 1:3 Ty i Aaron dokonajcie spisu wszystkich Izraelitów zdolnych do walki od lat dwudziestu wzwy;, wedug 
ich zastópów. 

Num 1:4 Z każdego pokolenia winien wam towarzyszyse m'¿, g*owa rodu. 

Num 1:5 A oto imiona mê¿ów, którzy winni wam towarzyszyae: z Rubena - Elisur, syn Szedeura; 

Num 1:6 z Symeona - Szelumiel, syn Suriszaddaja; 

Num 1:7 z Judy - Nachszon, syn Amminadaba; 

Num 1:8 z Issachara - Netaneel, syn Suara; 

Num 1:9 z Zabulona - Eliab, syn Chelona. 

Num 1:10 Z synów Józefa: z Efraima - Eliszama, syn Ammihuda; z Manassesa - Gamliel, syn Pedahsura; 
Num 1:11 z Beniamina - Abidan, syn Gideoniego; 

Num 1:12 z Dana - Achijezer, syn Ammiszaddaja; 

Num 1:13 z Asera - Pagiel, syn Okrana; 

Num 1:14 z Gada - Eliasaf, syn Deuela; 

Num 1:15 z Neftalego - Achira, syn Enana». 

Num 1:16 Ci zostali wezwani z cařej spo*?ecznooaeci, a byli oni wodzami pokoleń swoich przodków, naczelnikami 
tysiścy Izraela. 

Num 1:17 Mojęesz i Aaron rozkazali przyjoeae owym m6; om, którzy imiennie zostali wyznaczeni. 

Num 1:18 Zebrali wiec cae zgromadzenie pierwszego dnia drugiego miesi'ca, a kaę dy podawa? swoje 
pochodzenie wed*ug szczepów i rodów. Poczynaj'c od lat dwudziestu wzwyż liczono ich imiona jednego za 
drugim. 

Num 1:19 Zgodnie z rozkazem Pana dokona? Moj; esz spisu na pustyni Synaj. 

Num 1:20 Synów Rubena, pierworodnego Izraela, ich potomków wed*ug szczepów i rodów, licz'c imiona i 
g*owy - wszystkich mê¿ czyzn od dwudziestu lat wzwy; , zdolnych do walki - 

Num 1:21 spisanych z pokolenia Rubena by?o czterdziececi szeceae tysiścy piściuset. 

Num 1:22 Synów Symeona, ich potomków wed?*ug szczepów i rodów, licz'c imiona i g*owy - wszystkich 
meżczyzn od lat dwudziestu wzwyż , zdolnych do walki - 

Num 1:23 spisanych z pokolenia Symeona by?o piEsedziesi't dziewićee tysiecy trzystu. 

Num 1:24 Synów Gada, ich potomków wedug szczepów i rodów, licz'c imiona m6; czyzn od lat dwudziestu 
wzwy¿, zdolnych do walki - 

Num 1:25 spisanych z pokolenia Gada by?%o czterdzieoeci piêæœ tysiścy szeoeciuset pieaedziesiściu. 

Num 1:26 Synów Judy, ich potomków wedug szczepów i rodów, licz'c imiona od lat dwudziestu wzwyż, 
zdolnych do walki - 

Num 1:27 spisanych z pokolenia Judy by?o siedemdziesi't cztery tysi'ce szececiuset. 

Num 1:28 Synów Issachara, ich potomków wed*ug szczepów i rodów, licz'c imiona od lat dwudziestu wzwyż, 
wszystkich zdolnych do walki - 

Num 1:29 spisanych z pokolenia Issachara by?o piśsedziesi't cztery tysi'ce czterystu. 

Num 1:30 Synów Zabulona, ich potomków wedug szczepów i rodów, licz'c imiona od lat dwudziestu wzwyż, 
wszystkich zdolnych do walki - 

Num 1:31 spisanych z pokolenia Zabulona by*o piesedziesi't siedem tysiścy czterystu. 

Num 1:32 Synów Józefa - synów Efraima ich potomków wedug szczepów i rodów, licz'c imiona od lat 
dwudziestu wzwy¿,, wszystkich zdolnych do walki - 


Num 1:33 spisanych z pokolenia Efraima by?o czterdzieoeci tysiścy piściuset. 

Num 1:34 Synów Manassesa, ich potomków wed*ug szczepów i rodów, licz'c imiona od lat dwudziestu wzwyć, 
wszystkich zdolnych do walki - 

Num 1:35 spisanych z pokolenia Manassesa by?o trzydziececi dwa tysi'ce dwustu. 

Num 1:36 Synów Beniamina, ich potomków wed*ug szczepów i rodów, licz'c imiona od lat dwudziestu wzwyż, 
wszystkich zdolnych do walki - 

Num 1:37 spisanych z pokolenia Beniamina by?o trzydziececi piśse tysiecy czterystu. 

Num 1:38 Synów Dana, ich potomków wed?ug szczepów i rodów, licz'c imiona od lat dwudziestu wzwyż, 
wszystkich zdolnych do walki - 

Num 1:39 spisanych z pokolenia Dana by?o szeceaedziesi't dwa tysi'ce siedmiuset. 

Num 1:40 Synów Asera, ich potomków wed*ug szczepów i rodów, licz'c imiona od lat dwudziestu wzwyź, 
wszystkich zdolnych do walki - 

Num 1:41 spisanych z pokolenia Asera by?o czterdzieoeci jeden tysiecy piściuset. 

Num 1:42 Synów Neftalego, ich potomków wedug szczepów i rodów, licz'c imiona od lat dwudziestu wzwyć, 
wszystkich zdolnych do walki - 

Num 1:43 spisanych z pokolenia Neftalego by?o piêædziesi't trzy tysi'ce czterystu. 

Num 1:44 Oto ci, których spisu dokona? Moj; esz i Aaron wraz z wodzami izraelskimi, których byo dwunastu 
mê¿ ów - po jednym z ka, dego rodu. 

Num 1:45 Ca?kowita liczba Izraelitów zdolnych do walki, spisanych wed*ug swych rodów, od lat dwudziestu 
wzwy,, - 

Num 1:46 wynosi w ca?ooeci szeceseset trzy tysi'ce pióseset pieaedziesi't. 

Num 1:47 Lewici nie podlegali spisowi wed*ug swych rodów. 

Num 1:48 Pan bowiem rzek? do Moj; esza tymi s*owami: 

Num 1:49 «Nie bEdziesz spisywa?* pokolenia Lewiego wed?ug liczby g*ów i nie policzysz ich razem z reszt" 
Izraelitów. 

Num 1:50 Powierzysz natomiast lewitom troskć o Przybytek CEwiadectwa, o wszystkie jego sprzęty i cokolwiek 
do niego należy; oni bêd’ nosiae zarówno Przybytek, jak i wszystkie jego sprzęty, bed" mu s*użyae i doko*a 
niego rozbij" swoje namioty. 

Num 1:51 Gdy Przybytek bedzie zmienia? swe miejsce, rozbior” go lewici, a gdy sie zatrzyma, znowu go 
zbuduj”; jeceli sie zbliży do Przybytku ktoce niepowo*any, bêdzie ukarany oemierci". 

Num 1:52 Izraelici zace rozbij" namioty wed?ug swoich zastópów: ka, dy na swoim [miejscu w] obozie i każ dy 
pod swoj” chor'gwi". 

Num 1:53 Lewici natomiast roz*o, * sie obozem wokó? Przybytku CEwiadectwa; wtedy kara nie spadnie na 
zgromadzenie Izraelitów. Lewici bêd! strzegli Przybytku CEwiadectwa». 

Num 1:54 Izraelici spe*nili i wykonali wszystko, co Pan nakaza? Moj; eszowi. 

Num 2:1 Potem Pan przemówi? do Moj; esza i Aarona tymi s*owami: 

Num 2:2 Niech Izraelici rozbij" namioty, każdy pod swoj! chor'gwi", pod znakami swoich rodów, doko*a Namiotu 
Spotkania, ale w pewnym oddaleniu. 

Num 2:3 Od wschodu rozbije obóz Juda, stosownie do oddzia*ów swoich zastćpów, a wodzem synów Judy 
bedzie Nachszon, syn Amminadaba. 

Num 2:4 Wojsko jego wed?*ug spisu liczy siedemdziesi't cztery tysi'ce szeoeciuset. 

Num 2:5 Obok nich zajmie miejsce pokolenie Issachara, którego wodzem ma byæ Netaneel, syn Suara. 
Num 2:6 Wojsko jego wed?*ug spisu liczy piśsedziesi't cztery tysi'ce czterystu. 

Num 2:7 Nastópnie pokolenie Zabulona, a wodzem synów Zabulona bćdzie Eliab, syn Chelona. 

Num 2:8 Wojsko jego wed*ug spisu liczy piśaedziesi't siedem tysiêcy czterystu. 

Num 2:9 Wszystkich spisanych w obozie Judy wedug ich zastepów - sto osiemdziesi't szecese tysiścy 
czterystu. Oni pierwsi bêd’ zwijaae namioty. 

Num 2:10 Od po?udniowej strony [bedzie] chor'giew obozu Rubena [roz°o¿ onego] wedug swoich zastepów, a 
wodzem synów Rubena bêdzie Elisur, syn Szedeura. 

Num 2:11 Wojsko jego wed*ug spisu liczy czterdziececi szeœæ tysićcy piściuset. 

Num 2:12 Obok nich rozbije obóz pokolenie Symeona. Wodzem synów Symeona bćdzie Szelumiel, syn 
Suriszaddaja. 

Num 2:13 Wojsko jego wed?ug spisu liczy piśsedziesi't dziewiEae tysiścy trzystu. 

Num 2:14 Nastepnie pokolenie Gada. Wodzem synów Gada bódzie Eliasaf, syn Deuela. 

Num 2:15 Wojsko jego wed*ug spisu liczy czterdzieoeci pićse tysiecy szeceaseset piEaedziesićciu. 

Num 2:16 Wszystkich spisanych w obozie Rubena by?o wed?ug ich zastśpów sto piEaedziesi't jeden tysiecy 
czterystu piesedziesieciu. Jako drudzy bêd’ zwijase namioty. 

Num 2:17 Potem wyruszy Namiot Spotkania - obóz lewitów w oerodku innych obozów - wed?*ug tego, jak 
rozbijali namioty, tak te; ruszaae bêd’, każ dy na swoim miejscu, pod swoj” chor'gwi". 


Num 2:18 Od zachodu [bEdzie] chor'giew obozu Efraima [roz*o4 onego] wedug swoich zastepów. Wodzem 
synów Efraima bódzie Eliszama, syn Ammihuda. 

Num 2:19 Wojsko jego wed?*ug spisu liczy czterdzieoeci tysiścy piściuset. 

Num 2:20 Obok nich pokolenie Manassesa: wodzem synów Manassesa bedzie Gamliel, syn Pedahsura. 

Num 2:21 Wojsko jego wed*ug spisu liczy trzydziececi dwa tysi'ce dwustu. 

Num 2:22 Wreszcie pokolenie Beniamina: wodzem synów Beniamina bódzie Abidan, syn Gideoniego. 

Num 2:23 Wojsko jego wed?ug spisu liczy trzydzieoeci piêæœ tysiecy czterystu. 

Num 2:24 Wszystkich spisanych w obozie Efraima wedug ich zastępów by?o sto osiem tysiścy stu. Oni jako 
trzeci bêd’ zwijaee namioty. 

Num 2:25 Od pó*nocy, stosownie do swoich oddzia*ów, [bedzie] chor'giew obozu Dana [roz*%o0;onego] wedug 
swoich zastêpów. Wodzem synów Dana bedzie Achijezer, syn Ammiszaddaja. 

Num 2:26 Liczba jego wojska wed?ug obliczenia wynosi szeceaedziesi't dwa tysi'ce siedmiuset. 

Num 2:27 Obok nich rozbije obóz pokolenie Asera. Wodzem synów Asera bedzie Pagiel, syn Okrana. 

Num 2:28 Wojsko jego wed?ug spisu liczy czterdzieoeci jeden tysiêcy piściuset. 

Num 2:29 W końcu pokolenie Neftalego. Wodzem synów Neftalego bedzie Achira, syn Enana. 

Num 2:30 Wojsko jego wed?*ug spisu liczy piśeedziesi't trzy tysi'ce czterystu. 

Num 2:31 Wszystkich spisanych w obozie Dana by?o sto piEaedziesi't siedem tysiecy szeoeciuset. Oni jako 
ostatni bêd’ zwijaæ namioty wedug swych chor'gwi. 

Num 2:32 Oto Izraelici spisani wedug swoich rodów. Wszystkich spisanych w obozach wed?ug ich zastępów 
by?o szeœæset trzy tysi'ce pióseset pieasedziesiściu. 

Num 2:33 Stosownie do rozkazu Pana, danego Mojżeszowi, lewici nie zostali spisani razem z reszt! Izraelitów. 
Num 2:34 Izraelici wykonywali wszystko, co im przez Moj; esza nakaza? Pan: obozowali wedug swych chor'gwi 
i zwijali obóz, każdy w swym pokoleniu i swym rodzie. 

Num 3:1 Tak oto przedstawia*a sie rodzina Aarona i Moj; esza w czasie, gdy Pan mówi? do Moj; esza na górze 
Synaj. 

Num 3:2 Synowie Aarona mieli nastópuj'ce imiona: pierworodny Nadab, nastćpnie Abihu, Eleazar oraz Itamar. 
Num 3:3 Oto imiona synów Aarona, namaszczonych kap*anów, których pooewićci*, by pe”nili kap*ańsk" sřu¿ be. 
Num 3:4 Nadab i Abihu umarli jednak przed Panem na pustyni Synaj, gdy chcieli z%04yae w ofierze inny ogień. 
Nie mieli oni synów i dlatego s*u; bê kap*ańsk" spe?niali w obecnooeci ojca swego Aarona: Eleazar i Itamar. 
Num 3:5 Przemówi* znowu Pan do Moj; esza tymi s*owamii: 

Num 3:6 «Ka; siê zbli¿yæ pokoleniu Lewiego i postaw [je] przed kap*anem Aaronem: niechaj mu s*uż'! 

Num 3:7 Pe*ni'c s*uż bê w przybytku, troszczyee sić bêd! wszyscy o to, o co on sam i cařa spo*ecznoceee winna 
dbaæ w zwi'zku z Namiotem Spotkania. 

Num 3:8 Winni strzec wszystkich sprzetów Namiotu Spotkania i wezm” na siebie staranie o to wszystko, o co 
winni siê troszczyee Izraelici, gdy chodzi o pe*nienie s*u; by w przybytku. 

Num 3:9 Oddaj wićc lewitów Aaronowi i jego synom; winni mu byee ca*kowicie oddani ze strony Izraelitów. 
Num 3:10 Aaronowi i jego synom zlecisz, by pe*nili powierzon” im s*u, be kap*ańsk". Gdyby sie zbli¿ y* ktoce 
niepowo*any, ma byæ ukarany œmierci'». 

Num 3:11 I rzek? jeszcze Pan do Moj, esza: 

Num 3:12 «Oto Ja wzi'%em lewitów spooeród synów Izraela na miejsce wszystkich pierworodnych, którzy sie 
narodzili z *ona matek, dlatego lewici s1 moj” w*asnooeci". 

Num 3:13 Do Mnie bowiem należy wszystko, co jest pierworodne. W dniu, kiedy zabija*em wszystko, co byo 
pierworodne w ziemi egipskiej, pocewiści*em dla siebie wszystko pierworodne w Izraelu, pocz'wszy od 
cz*owieka ać do bydlócia. Do mnie nale; *; Ja jestem Pan». 

Num 3:14 Mówi? dalej Pan do Moj; esza na pustyni Synaj tymi s*owami: 

Num 3:15 «Dokonaj spisu wszystkich synów Lewiego wed?ug ich rodów i szczepów; wszystkich m6; czyzn w 
wieku od jednego miesi'ca wzwyż ». 

Num 3:16 Moj, esz wićc dokona? ich spisu wed?ug rozkazu Pana. 

Num 3:17 Aoto imiona synów Lewiego: Gerszon, Kehat i Merari. 

Num 3:18 Imiona zaœ synów Gerszona wed*ug ich rodzin: Libni i Szimei. 

Num 3:19 Synowie zaœ Kehata wedug swych rodzin: Amram, Jishar, Chebron i Uzzjel, 

Num 3:20 a synowie Merariego wed*ug swych rodzin: Machli i Muszi. To s rodziny Lewiego wed?*ug ich rodów. 
Num 3:21 Od Gerszona pochodz” rodziny Libnitów i Szimeitów; to s! w*acenie rodziny Gerszonitów. 

Num 3:22 Liczba spisanych meżczyzn w wieku od jednego miesi'ca wzwy; wynosiřa u nich siedem tysiêcy 
pióciuset. 

Num 3:23 Rodziny Gerszonitów rozbija*y obóz za przybytkiem od strony zachodniej. 

Num 3:24 G°ow' rodu Gerszona by* Eliasaf, syn Laela. 

Num 3:25 W Namiocie Spotkania mieli Gerszonici powierzon” piecze o sam przybytek, o namiot i jego pokrycie, 
jak równie, o zasřonê wisz'c' u wejoecia do Namiotu Spotkania, 


Num 3:26 dalej o zas*ony dziedzińca oraz o zas*onć przy wejoeciu na dziedziniec, który otacza przybytek i 
o*tarz, wreszcie o powrozy potrzebne do tej s*u; by. 

Num 3:27 Od Kehata pochodz” rodziny: Amramitów, Jisharytów, Chebronitów i Uzzjelitów; s" to rodziny 
Kehatytów. 

Num 3:28 Ca?kowita liczba spisanych m6; czyzn, w wieku od jednego miesi'ca wzwyż, wynosi*a u nich osiem 
tysiścy trzystu ludzi przeznaczonych do pe?nienia s*u; by w przybytku. 

Num 3:29 Rodziny Kehatytów rozbija*y namioty od strony po?udniowej przybytku. 

Num 3:30 G°ow' rodu Kehatytów by? Elisafan, syn Uzzjela. 

Num 3:31 Mieli sie oni troszczyae o arke i stó*, o oewiecznik, o*tarze oraz inne sprzety przybytku przeznaczone 
do sĉu¿by Bożej, wreszcie o zas*onć i jej obs*ugiwanie. 

Num 3:32 Ksićciem ksi”; 't rodów lewickich by? Eleazar, syn kapana Aarona. On mia? nadzór nad tymi, którzy 
pe”nili s*u¿ bê w oewi'tyni. 

Num 3:33 Od Merariego [pochodz'] rodziny: Machlitów i Muszytów; s! to rodziny Merarytów. 

Num 3:34 Ca?kowita liczba spisanych mê¿czyzn, w wieku od jednego miesi'ca wzwy,, wynosiła u nich szeceae 
tysiścy dwustu. 

Num 3:35 G?*ow!' rodzin Merarytów by? Suriel, syn Abichaila. Rozbijali oni namioty od pó*nocnej strony 
przybytku. 

Num 3:36 Merarytom powierzono troskê o deski przybytku, ich poprzeczki, s*upy razem z podstawami, wszelki 
sprzet do tego nale; 'cy i jego obs*ug6; 

Num 3:37 dalej o s*upy dziedzińca razem z ich podstawami, wreszcie o ko*ki i powrozy. 

Num 3:38 Mojęesz i Aaron wraz z synami rozbijali namioty od strony wschodniej przed Namiotem Spotkania. 
Oni to w imieniu Izraelitów mieli pe*niae s*u; be przy oewi'tyni. Gdyby zace zbli, y* sie ktoce niepowo*any, mia? 
byæ ukarany oemierci". 

Num 3:39 Ca?kowita liczba lewitów spisanych przez Moj, esza na rozkaz Pana - mê¿czyzn w wieku od jednego 
miesi'ca wzwy¿, - wynosi*a dwadzieoecia dwa tysi'ce. 

Num 3:40 Rzek? znowu Pan do Moj, esza: «Dokonaj spisu mê¿ czyzn pierworodnych Izraelitów w wieku od 
jednego miesi'ca wzwy; i zrób imienny ich wykaz. 

Num 3:41 WeY dla Mnie lewitów - bo Ja jestem Pan - w miejsce pierworodnych spoœród Izraelitów, podobnie 
te. byd?%o lewitów w miejsce wszystkiego, co pierworodne z byd*a Izraelitów». 

Num 3:42 Spisa* wiêc Moj; esz, stosownie do rozkazu Pana, pierworodnych Izraelitów, 

Num 3:43 i okaza? sie, ¿e wszystkich mê¿czyzn pierworodnych od miesi'ca wzwy;, - wed?ug tego, jak zostali 
spisani - by*o w wykazie imiennym dwadziececia dwa tysi'ce dwieocecie siedemdziesićciu trzech. 

Num 3:44 Rzek? znowu Pan do Moj, esza tymi s*?owami: 

Num 3:45 «WeY lewitów na miejsce wszystkich pierworodnych u Izraelitów oraz bydřo nale; ‘ce do lewitów 
zamiast ich byd?a. I bêd’ lewici nale; eae do Mnie, bo Ja jestem Pan. 

Num 3:46 Jako wykup za owych dwustu siedemdziesićciu trzech pierworodnych Izraelitów, którzy przewy; szaj! 
liczb6 lewitów, 

Num 3:47 weYmiesz po pióae syklów od g*owy wed?ug wagi sykla przybytku; sykl po dwadziececia ger. 

Num 3:48 Daj to srebro Aaronowi i jego synom jako wykup za tych nadliczbowych». 

Num 3:49 Wazi’? wiec Moj; esz wykup od tych, którzy przekraczali liczbe wykupionych przez lewitów. 

Num 3:50 Otrzyma? srebro od pierworodnych: tysi'c trzysta szeœædziesi't piêæ syklów wedug wagi sykla 
przybytku. 

Num 3:51 Moj, esz odda? srebro z wykupu Aaronowi i jego synom wed?ug rozkazu Pana, tak jak poleci? Pan 
Moj, eszowi. 

Num 4:1 Nastepnie mówi? Pan do Moj; esza i Aarona tymi s*owamii: 

Num 4:2 «Wy$'cz spooeród synów Lewiego Kehatytów, pe*n' ich liczbe wedug szczepów i rodów 

Num 4:3 od lat trzydziestu do piesedziesićciu, czyli wszystkich, którzy s" zdolni pe*niae sřu¿ bê, aby wykonywali 
prace w Namiocie Spotkania. 

Num 4:4 Zadaniem Kehatytów bedzie troska o rzeczy najoewićtsze. 

Num 4:5 Kiedy bedzie sić zwijase obóz, wejdzie Aaron z synami. Zdejm” oni zas*onć okrywaj'c" i owin” ni" Ark6 
CEwiadectwa. 

Num 4:6 Nast6pnie po?oż" pokrowiec ze skóry delfinów, a na tym rozci'gn" tkaninć ca*' z fioletowej purpury, 
wreszcie zařo¿' dr'¿ ki. 

Num 4:7 Równie¿, nad stoem pok*adnym rozci'gn” tkaninê z fioletowej purpury, na której po?o; ' misy, czasze, 
patery i dzbany dla ofiar p*?ynnych; chleb ustawicznej ofiary winien siê równie, na nim znajdowaee. 

Num 4:8 Nastópnie okryj” go tkanin" karmazynow”, wreszcie pokrowcem ze skór delfinów, na koniec zařo¿ 
dr'¿ki. 

Num 4:9 Potem wezm' tkaninê z fioletowej purpury i okryj” ni” podstawe œwiecznika *'cznie z lampami, 
no¿ycami, naczyniami do knotów oraz wszystkimi naczyniami na oliwê, używanymi do jego obsĉřugi. 


Num 4:10 Nastepnie owin” go - wraz z ca*ym przynale. nym sprzetem - pokrowcem ze skóry delfinów, i 
umieszcz” na noszach. 

Num 4:11 Teraz rozci'gn' nad z*otym o*tarzem tkaninć z fioletowej purpury i okryj' go okryciem ze skór delfinów 
i za%oż! dr'¿ki. 

Num 4:12 Nastepnie wezm” wszystkie pozosta*e sprzóty nale, 'ce do s*uż by w oewi'tyni, owin” je tkanin” z 
fioletowej purpury, okryj"” pokrowcem ze skór delfinów i umieszcz” na noszach. 

Num 4:13 Oczyszcz! nastópnie o?tarz z popio*u i okryj” czerwon” purpur’. 

Num 4:14 Po?*oż ' na nim wszystkie naczynia używane do s*użby przy o*tarzu: popielnice, wide*ki, *opatki, 
kropielnice; wszystkie te sprzęty o*tarza okryj' pokrowcem ze skór delfinów i za?oż ” dr'¿ ki. 

Num 4:15 Przy zwijaniu obozu, gdy Aaron i synowie jego skończ" okrywaee przedmioty oewićte i wszystkie 
przynależne do nich sprzęty, wtedy przyst'pi” Kehatyci, aby je ponieceae. Nie wolno im jednak przedmiotów 
oewietych dotykaæ; w przeciwnym razie umr’. Tak! to s°u¿bê maj” do spe*nienia Kehatyci w Namiocie 
Spotkania. 

Num 4:16 Eleazar zace, syn kap*ana Aarona, bdzie sie troszczy? o oliwê do ooewietlenia, o pachn'ce kadzid?*o, 
o sta?! ofiar z pokarmów, wreszcie o olej do namaszczania. Winien czuwaae nad ca*ym przybytkiem oraz nad 
wszystkim, co sić w nim znajduje: nad miejscem œwiêtym i jego sprzetami». 

Num 4:17 | mówi? dalej Pan do Moj, esza i Aarona: 

Num 4:18 «Nie dopucesecie, by szczep rodzin Kehatytów zosta” spooeród lewitów wytracony. 

Num 4:19 Postarajcie siê raczej aby żyli, a nie musieli umrzeee, gdy sie zbli¿' do rzeczy najoewiśtszych. Aaron i 
jego synowie przyjd” i wska," każ demu, co ma czyniee i co nosiae. 

Num 4:20 Sami jednak [Kehatyci] nie mog” przyjoese, by choæ przez chwile popatrzese na rzeczy oewiśte; w 
przeciwnym razie umr'». 

Num 4:21 Mówi? dalej Pan do Moj, esza: 

Num 4:22 «Dokonaj obliczenia Gerszonitów wedug rodów i rodzin. 

Num 4:23 Dokonasz spisu ludzi w wieku od lat trzydziestu do piśsedziesiEciu, zdolnych do pe*nienia s*uż by, 
aby wykonywali prace w Namiocie Spotkania. 

Num 4:24 A oto na czym ma polegaese s*u; ba Gerszonitów, co maj! czyniæ i co nosiae: 

Num 4:25 winni nosiae tkaniny przybytku i sam Namiot Spotkania *'cznie z pokrowcem; pokrowiec ze skór 
delfinów, który leży na wierzchu, oraz zasřonê [bEd'c'] przy wejoeciu do Namiotu Spotkania. 

Num 4:26 Nastepnie zas*ony dziedzińca i zas*onć przy bramie wejoeciowej na dziedziniec, który otacza doko*a 
przybytek i o?*tarz, wreszcie nale; ‘ce do tego powrozy i wszystkie sprzety potrzebne do tej sĉu¿ by. 

Num 4:27 Wszystkie zajścia Gerszonitów odnooenie do tego, co maj” nosiae i co czyniee, podlegase bêd’ 
rozkazom Aarona i jego synów; powierzycie ich pieczy wszystko to, co maj! nosiee. 

Num 4:28 Taka bedzie s*u; ba rodzin Gerszonitów co do Namiotu Spotkania. Nadzór nad nimi bEdzie nale; a? 
do Itamara, syna kap*ana Aarona. 

Num 4:29 Dokonaj [również] spisu Merarytów wedug ich rodzin i rodów. 

Num 4:30 Dokonasz spisu ludzi w wieku od lat trzydziestu do piêædziesiêciu, zdolnych do pe?nienia s*u; by, 
aby wykonywali prace w Namiocie Spotkania. 

Num 4:31 Pe?ni'c s*uę,be w Namiocie Spotkania bed” nosiae deski przybytku i nale; 'ce do nich poprzeczki oraz 
s*upy *'cznie z podstawami; 

Num 4:32 dalej s*upy otaczaj'ce dziedziniec doko*a z ich podstawami, paliki namiotu i powrozy oraz cay sprzet 
do tego nale; 'cy. Zrobicie imienny wykaz wszystkiego, co maj” nosiae. 

Num 4:33 Taka bedzie s*u; ba rodzin Merarytów. Co do wszystkich obowi'zków swych w Namiocie Spotkania 
bed” podlegaee Itamarowi, synowi kap*ana Aarona». 

Num 4:34 Nastepnie Moj; esz, Aaron i ksi” ,śta spo*ecznooeci dokonali spisu Kehatytów wed*ug ich rodzin i 
rodów, 

Num 4:35 ludzi w wieku od lat trzydziestu do pi6sedziesićciu, wszystkich zdolnych do pe?nienia s*u; by i do 
wykonywania prac w Namiocie Spotkania. 

Num 4:36 Spisanych wed?*ug rodzin by?o dwa tysi'ce siedmiuset piśsedziesićciu. 

Num 4:37 S' to spisani z rodzin Kehatytów: ca*kowita liczba tych, którzy maj” peřniæ sřu¿ bê w Namiocie 
Spotkania, a których spisa? Moj; esz i Aaron na rozkaz Pana, przekazany za pooerednictwem Moj; esza. 

Num 4:38 Dokonano te; spisu Gerszonitów wed?*ug ich rodzin i rodów, 

Num 4:39 w wieku od lat trzydziestu do piesedziesiściu, zdolnych do pe?nienia s*uęby i do wykonywania prac w 
Namiocie Spotkania. 

Num 4:40 Spisanych wed*ug ich rodzin i rodów by?o dwa tysi'ce szeoeciuset trzydziestu. 

Num 4:41 To by*a pe*na liczba spisanych z rodzin Gerszonitów - wszystkich, którzy mieli peřniæ s*u4bE w 
Namiocie Spotkania, a których spisa* Moj, esz i Aaron na rozkaz Pana. 

Num 4:42 Dokonano te; spisu Merarytów wedug ich rodzin i rodów, 

Num 4:43 wszystkich w wieku od lat trzydziestu do piesedziesićciu, zdolnych do pe?*nienia s*u; by i do 


wykonywania prac w Namiocie Spotkania. 

Num 4:44 Spisanych wed*ug rodzin by?o trzy tysi'ce dwustu. 

Num 4:45 To by*a liczba spisanych z rodzin Merarytów, a spisu tego dokonali Moj; esz i Aaron na rozkaz Pana 
dany Moj; eszowi. 

Num 4:46 Ca?kowita liczba lewitów, których spisali Moj. esz, Aaron i ksi”; Eta Izraela wedug rodzin i rodów, 
Num 4:47 wszystkich spisanych ludzi, zdolnych do pe*nienia sřu¿ by i do wykonywania prac w Namiocie 
Spotkania oraz do noszenia cić; arów 

Num 4:48 by?o osiem tysićcy pieciuset osiemdziesićciu. 

Num 4:49 Stosownie do rozkazu Pana Moj, esz wyznaczy? ka; demu, co ma czyniæ i co nosiae. Zostali spisani 
zgodnie z rozkazem, który Pan da? Mojżeszowi. 

Num 5:1 Przemówi* znów Pan do Moj, esza: 

Num 5:2 «Rozka, Izraelitom usun'ae z obozu ka; dego chorego na tr'd, cierpi'cego na wycieki oraz tego, kto 
zaci'gn”* nieczystoceee przy zw*okach zmar*ego. 

Num 5:3 Tak me,czyznć jak i kobiete macie usun'ee poza obóz, aby nie plugawili waszego obozu, gdzie Ja 
mieszkam pooceród was». 

Num 5:4 Uczynili tak Izraelici i usuneli ich poza obóz; Izraelici post'pili tu wedug rozkazu, jaki Pan da? 

Moj, eszowi. 

Num 5:5 Przemówi* znów Pan do Moj; esza tymi s*owami: 

Num 5:6 «Powiedz Izraelitom: jeżeli meżczyzna lub kobieta dopuszcza sie jakiego grzechu wobec ludzi, 
pope*niaj'c przestepstwo przeciw Panu, to osoba ta zaci'gnie wine. 

Num 5:7 Maj' wyznaee grzech pope*niony i oddaæ dobro nieprawnie zabrane z dodaniem pi'tej czececi temu, 
wobec kogo zawinili. 

Num 5:8 Ajeceli on nie ma krewnego, któremu mo, na by zwróciee, zwrot nale¿ny Panu przejdzie na kap*ana, z 
wyj'tkiem barana ofiarowanego na ofiarć przeb*agaln", przez któr! dokona tamten na nim obrzedu przeb*agania. 
Num 5:9 Wszystkie zace œwiête dary, które przynosz” kap*anowi Izraelici, nale¿eæ bêd’ do niego. 

Num 5:10 Œwiête dary ka; dego Izraelity bêd’ nale; a*y do kapana. Cokolwiek ktoœ da kap*anowi, stanie sie 
jego w*asnooeci!'». 

Num 5:11 Rzek? znowu Pan do Moj,esza: 

Num 5:12 «Tak mów do Izraelitów: Gdy m”, ma żone rozpustn” i ta go zdradzi 

Num 5:13 przez to, ¿e inny mê¿czyzna z ni obcuje cielecenie wylewaj'c nasienie, a nie spostrzeg?* tego jej m”, 
i dopuoeci*a sie nieczystoceci w ukryciu, gdy, nie byo oewiadka, który by j! pochwyci* na gor'cym uczynku - 
Num 5:14 gdy wiêc duch podejrzenia ogarnie me; a i zacznie podejrzewaae ; one swoj”, w wypadku gdy 
rzeczywioecie sić splami*a, lub bEdzie j' pos'dza*, choæ siê nie splami*a - 

Num 5:15 wówczas winien m'¿, przyprowadziee żone swoj” do kap*ana i przynieceae jako dar ofiarny za ni” 
dziesi't" czEceae efy m'ki jEczmiennej. Nie wyleje jednak na to oliwy ani też nie po?oży kadzid*a, gdy; jest to 
ofiara pos'dzenia, ofiara wyjawienia, która ma wykazaee wine. 

Num 5:16 Wówczas rozka, e kap*an zbli, yae sie kobiecie i stawi j' przed Panem. 

Num 5:17 Nastópnie naleje kap*an wody œwiêtej do naczynia glinianego, weYmie nieco py?u znajduj'cego siê 
na pod?odze przybytku i rzuci go do wody. 

Num 5:18 Teraz postawi kap*an kobiete przed Panem, odkryje jej w*osy i po?oży na jej rece ofiarê wyjawienia, 
czyli pos'dzenia; wodć zaœ gorzk”', nios'c' kl'twe, kap*an bEdzie trzyma? w swym reku. 

Num 5:19 Wtedy zaprzysićgnie kobiete i powie do niej: Jeceli rzeczywioecie ¿aden inny me; czyzna z tob’ nie 
obcowa* i jecelice siê z innym nie splami*a nieczystoceci" wzgledem swego m6; a, wówczas woda goryczy i 
przekleństwa nie przyniesie ci szkody. 

Num 5:20 Jeeeli jednak by*ace niewierna swemu mê¿ owi i sta*ace sić przez to nieczyst”, poniewa inny 
meżczyzna, a nie twój m”, , obcowa? z tobt, wylewaj'c [nasienie] - 

Num 5:21 wówczas przeklnie kap*an kobietć przysićg” przekleństwa i powie do niej: Niech; e cie Pan uczyni 
poprzysie. onym przekleństwem poceród ludu twego, niech zwiotczej” twoje biodra, a *ono niech spuchnie. 
Num 5:22 Woda nios'ca przekleństwo niech wniknie do twego wnetrza i niech sprawi, ¿e spuchnie twoje *ono, a 
biodra zwiotczej”. Odpowie na to kobieta: "Amen, Amen". 

Num 5:23 Teraz wypisze kap*an na zwoju s*owa przekleństwa, a nastepnie zmyje je wod! goryczy. 

Num 5:24 Wreszcie da wypiae kobiecie wode gorzk”, nios'c' kl'twê, aby wody przekleństwa wesz?y w ni! 
sprawiaj'c gorzki ból. 

Num 5:25 Nastópnie weYmie kap?an z r'k kobiety ofiar pos'dzenia, wykona gest ko*ysania przed Panem i 
z*oży na o*tarzu. 

Num 5:26 Potem weYmie z niej pen" doni’ czócese jako pami'tke i spali na ostarzu. 

Num 5:27 Teraz da kobiecie do picia wod€ przeklet': jeceli naprawde sta*a sić nieczyst" i swojemu m6; owi 
niewiern”, woda wniknie w ni”, sprawiaj'c gorzki ból. £ono jej spuchnie, a biodra zwiotczej”, i bêdzie owa kobieta 
przedmiotem przekleństwa poœród swego narodu. 


Num 5:28 Jeoeli jednak ta kobieta nie sta*a sić nieczyst”, lecz przeciwnie - jest czysta - pozostanie bez szkody i 
znów bćdzie rodziae dzieci. 

Num 5:29 Takie jest prawo odnosz!'ce sić do pos'dzenia, gdy ¿ona nie dochowa wiernoceci swojemu m6; owi i 
stanie sić przez to nieczyst”, 

Num 5:30 lub gdy m'¿, zacznie j' pos'dzaee, wtedy stawi j' przed Panem, a kap*an spe*ni wzgldem niej 
wszystko wed*ug tego prawa. 

Num 5:31 M bódzie wtedy bez winy, a żona poniesie zas*użon” karó». 

Num 6:1 Przemówi* znowu Pan do Moj; esza tymi s*owamii: 

Num 6:2 «Tak mów do Izraelitów: gdy jaki me; czyzna lub kobieta z%oży oelub nazireatu, aby siê poœwiêciæ dla 
Pana, 

Num 6:3 musi sić powstrzymaee od wina i sycery, nie mo; e u¿ywaæ octu winnego i octu z sycery ani soku z 
winogron; nie wolno mu jecese winogron zarówno oewieżych, jak i suszonych. 

Num 6:4 Przez ca*y czas trwania nazireatu nie bEdzie niczego spo; ywaae z winnego szczepu, pocz'wszy od 
winogron niedojrza*ych a; do wytłoczyn. 

Num 6:5 Przez ca*y czas trwania nazireatu nożyce nie dotkn” jego g*owy. Dopóki nie up*ynie okres czasu, na 
który pooewićci* sie Panu, bêdzie œwiêty i ma pozwoliae, by w*osy jego ros*y swobodnie. 

Num 6:6 W okresie, kiedy jest pooewiEcony dla Pana, nie może sić zbli¿yæ do ¿adnego trupa. 

Num 6:7 Nawet przy swoim zmar*ym ojcu, matce, bracie czy siostrze nie mo, e zaci'gn'ae nieczystooeci, gdy, 
nosi na swej g*owie [znamić] poœwiêcenia dla Pana. 

Num 6:8 Podczas ca?*ego okresu trwania nazireatu jest pooewiEcony dla Pana. 

Num 6:9 Gdyby jednak ktoœ nagle przy nim umar, i sprowadzi? przez to nieczystoœæ na jego pooewićcon' 
gřowê, to on ostrzy, e j'w dniu oczyszczenia: ostrzy, e j' dnia siódmego. 

Num 6:10 Ósmego dnia przyniesie dwie synogarlice albo dwa mĉode go?6bie kap?anowi przy wejoeciu do 
Namiotu Spotkania. 

Num 6:11 Jednego z%oży kap*an jako ofiar przeb*agaln”, drugiego zaœ na ofiare ca*opaln", i dokona 
przeb*agania za niego, za wine, jak” zaci'gn** przy zw*okach zmar*ego. W ten dzień zostanie znów gowa jego 
pooewiecona. 

Num 6:12 Pooewićci sić znowu dla Pana na czas nazireatu i przyprowadzi baranka rocznego jako ofiarć 
zadooeseuczynienia. Poprzedni jednak okres nie bedzie policzony, gdy, splami* swoje poœwiêcenie. 

Num 6:13 Takie jest prawo dotycz'ce nazirejczyków. W dniu, kiedy up*ynie czas nazireatu, przyprowadzi siê go 
ku wejoeciu do Namiotu Spotkania. 

Num 6:14 A on przyniesie jako dar ofiarny dla Pana baranka jednorocznego bez skazy na ofiarê ca?opaln*, 
dalej, jednoroczn” owieczkć bez skazy na ofiarć przeb*agaln" i barana bez skazy jako ofiar6 biesiadn”, 

Num 6:15 nadto kosz chlebów przacenych z najczystszej m'ki zaprawionej oliw” i przacene podp*omyki 
pomazane oliw”, *'cznie z przynalećn” do nich ofiar" pokarmow” i p*ynn". 

Num 6:16 Kap*an zaniesie wszystko przed Pana i z*oży ofiarê przeb*agaln” oraz ofiarE ca?opalenia. 

Num 6:17 Barana natomiast z*oży jako ofiare biesiadn" dla Pana, *'cznie z koszem chlebów przacenych. 
Kap?an z*oży potem jego ofiarê pokarmow!” i p*ynn". 

Num 6:18 Wtedy u wejoecia do Namiotu Spotkania ostrzy, e nazirejczyk swe pocewiEcone wĉosy i rzuci je w 
ogień, w którym p?onie ofiara biesiadna. 

Num 6:19 Nastópnie weYmie kap?*an ugotowan” 3opatkć barana, chleb przaceny z kosza oraz przaceny 
podp*omyk i z3oży je na róce nazirejczyka, gdy on już ostrzy, e swe w*osy. 

Num 6:20 Kap*an darami ofiarnymi wykona gest ko*ysania przed Panem; jest to œwiêty dar należny kap*anowi 
prócz mostka ko*ysania i uda od*o; onego na ofiare. Odt'd może nazirejczyk piae wino. 

Num 6:21 Takie jest prawo odnosz'ce sić tak do nazirejczyka, który z*o,y oeluby, jak do darów ofiarnych 
oelubowanych Panu, niezale, nie od tego, na co go staæ. Stosownie do oelubu winien wype?*niae wszystkie 
prawa swego nazireatu». 

Num 6:22 | mówi? znowu Pan do Mojżesza tymi s*owamii: 

Num 6:23 «Powiedz Aaronowi i jego synom: tak oto macie b*ogos*awiee Izraelitom. Powiecie im: 

Num 6:24 Niech cie Pan b*ogos*awi i strze,e. 

Num 6:25 Niech Pan rozpromieni oblicze swe nad tob”, niech cić obdarzy sw’ *ask". 

Num 6:26 Niech zwróci ku tobie oblicze swoje i niech cić obdarzy pokojem. 

Num 6:27 Tak bEd' wzywaee imienia mojego nad Izraelitami, a Ja im bêdê b*ogos*awi*». 

Num 7:1 Gdy ukończy? Moj; esz budowe przybytku, namaoeci* go i poœwiêci? wraz ze wszystkimi sprzetami; 
podobnie i o*tarz razem ze wszystkimi sprzetami do niego nale; 'cymi namaoeci* i pocewićci*. 

Num 7:2 Wtedy ksi”, êta Izraela, g°owy poszczególnych rodów, ksi", Gta pokoleń i przewodnicz'cy w spisie 
przynieceli swoje dary. 

Num 7:3 Przyprowadzili oni dla Pana: szecese krytych wozów i dwanaocecie wo*ów; przypada? wićc jeden wóz 
od dwóch ksi”; 't i po jednym wole od każdego. Przyprowadzili to przed przybytek. 


Num 7:4 Wówczas rzek? Pan do Moj; esza: 

Num 7:5 «Weř to od nich i niech bódzie przeznaczone do użytku w Namiocie Spotkania. Podziel je pomiedzy 
lewitów odpowiednio do ich s*uż by». 

Num 7:6 Wzi”* wiêc Moj; esz wozy i wo*y i odda? je lewitom. 

Num 7:7 Odpowiednio do ich s*uż by da? Gerszonitom dwa wozy i cztery wo*y. 

Num 7:8 Osiem wo*ów i cztery wozy da? Merarytom, odpowiednio do ich s*u; by, [jak! mieli pe*niae] pod 
kierunkiem Itamara, syna kapana Aarona. 

Num 7:9 Kehatytom nic nie da*, gdy, oni mieli powierzon” troskć o rzeczy najoewiśtsze, które mieli nosiae na 
ramionach. 

Num 7:10 W dniu pocewićcenia o*tarza przynieceli ksi'¿êta swoje dary. Gdy je przynieceli przed o*tarz, 

Num 7:11 rzek? Pan do Moj¿esza: «Niech ka, dego dnia jeden z ksi”; 't przyniesie swój dar ofiarny na 
poœwiêcenie o?tarza». 

Num 7:12 Tym, który pierwszego dnia przyniós* dar ofiarny, by? Nachszon, syn Amminadaba z pokolenia Judy. 
Num 7:13 Jego dar ofiarny stanowi*y: misa srebrna wagi stu trzydziestu syklów oraz czara srebrna wagi 
siedemdziesićciu syklów - wedug wagi przybytku - obydwie nape*nione najczystsz' m'k' zaprawion” oliw’ na 
ofiare pokarmow”, 

Num 7:14 czasza zřota wagi dziesićciu syklów, nape*niona kadzid*em, 

Num 7:15 m?ody cielec, baran i roczne jagnić na ofiare ca*opaln", 

Num 7:16 kozio* na ofiare przeb*agaln”, 

Num 7:17 wreszcie dwa wo*y, piśae baranów, piêæ koz*ów i piêæ jednorocznych owieczek na ofiarć biesiadn”. 
To by? dar ofiarny Nachszona, syna Amminadaba. 

Num 7:18 Drugiego dnia przyniós* dar ofiarny Netaneel, syn Suara, ksi”; 6 Issacharytów. 

Num 7:19 Jego dar ofiarny stanowi*y: misa srebrna wagi stu trzydziestu syklów, czara srebrna wagi 
siedemdziesićciu syklów - wedug wagi przybytku - obydwie nape”nione najczystsz' m'k' zaprawion” oliw’ na 
ofiare pokarmow”, 

Num 7:20 czasza zřota wagi dziesićciu syklów, nape*niona kadzid*em; 

Num 7:21 m?ody cielec, baran i jednoroczne jagnić na ofiar ca*opaln", 

Num 7:22 kozio?* na ofiare przeb*agaln”, 

Num 7:23 wreszcie dwa wo*y, piśae baranów, piêæ koz*ów i piêæ jednorocznych owieczek na ofiarć biesiadn”. 
To by? dar ofiarny Netaneela, syna Suara. 

Num 7:24 Trzeciego dnia przyniós* dar ofiarny ksi'¿ê Zabulonitów, Eliab, syn Chelona. 

Num 7:25 Jego dar ofiarny stanowi*y: misa srebrna wagi stu trzydziestu syklów, czara srebrna wagi 
siedemdziesićciu syklów - wedug wagi przybytku - obydwie nape”nione najczystsz' mtk’ zaprawion” oliw’ na 
ofiare pokarmow”, 

Num 7:26 czasza zřota wagi dziesićciu syklów, nape*niona kadzid*em, 

Num 7:27 m?ody cielec, baran i jednoroczne jagnić na ofiarê ca*opaln", 

Num 7:28 kozio?* na ofiare przeb*agaln”, 

Num 7:29 wreszcie dwa wo*y, piêæ baranów, piêœ koz%ów, pi6ae jednorocznych owieczek na ofiarê biesiadn”. 
To by? dar ofiarny Eliaba, syna Chelona. 

Num 7:30 Czwartego dnia przyniós* dar ofiarny ksi'*46 Rubenitów, Elisur, syn Szedeura. 

Num 7:31 Jego dar ofiarny stanowi*y: misa srebrna wagi stu trzydziestu syklów, czara srebrna wagi 
siedemdziesićEciu syklów - wedug wagi przybytku - obydwie nape*nione najczystsz' m'k' zaprawion” oliw’ na 
ofiare pokarmow”*, 

Num 7:32 czasza zřota wagi dziesićciu syklów, nape*niona kadzid*em, 

Num 7:33 m?ody cielec, baran i jednoroczne jagnić na ofiar ca*opaln", 

Num 7:34 kozio?* na ofiare przeb*agaln”, 

Num 7:35 wreszcie dwa wo*y, piêœ baranów, pióae koz*ów, piêœ jednorocznych owieczek na ofiare biesiadn”. 
To by? dar ofiarny Elisura, syna Szedeura. 

Num 7:36 Pi'tego dnia przyniós* dar ofiarny ksi' 46 Symeonitów, Szelumiel, syn Suriszaddaja. 

Num 7:37 Jego dar ofiarny stanowi*y: misa srebrna wagi stu trzydziestu syklów, czara srebrna wagi 
siedemdziesićciu syklów - wedug wagi przybytku - obydwie nape*nione najczystsz' m'k' zaprawion” oliw’ na 
ofiare pokarmow”, 

Num 7:38 czasza z?ota wagi dziesieciu syklów, nape*niona kadzid*em, 

Num 7:39 m?ody cielec, baran i jednoroczne jagnić na ofiar ca*opaln", 

Num 7:40 kozio?* na ofiare przeb*agaln”, 

Num 7:41 wreszcie dwa wo*y, piêæ baranów, piêœ koz%ów, pi6ae jednorocznych owieczek na ofiarć biesiadn”. 
To by* dar ofiarny Szelumiela, syna Suriszaddaja. 

Num 7:42 Szóstego dnia przyniós* dar ofiarny ksi'¿ê Gadytów, Eliasaf, syn Deuela. 

Num 7:43 Jego dar ofiarny stanowi*y: misa srebrna wagi stu trzydziestu syklów, czara srebrna wagi 


siedemdziesićciu syklów - wedug wagi przybytku - obydwie nape”nione najczystsz' m'k' zaprawion” oliw! na 
ofiare pokarmow”, 

Num 7:44 czasza z?ota wagi dziesićciu syklów, nape*niona kadzid*em, 

Num 7:45 m?ody cielec, baran i jednoroczne jagnić na ofiar ca*opaln", 

Num 7:46 kozio?* na ofiare przeb*agaln”, 

Num 7:47 wreszcie dwa wo*y, piêæ baranów, piêœ koz%ów, piEae jednorocznych owieczek na ofiarê biesiadn”. 
To by? dar ofiarny Eliasafa, syna Deuela. 

Num 7:48 Siódmego dnia przyniós* dar ofiarny ksi”; € Efraimitów, Eliszama, syn Ammihuda. 

Num 7:49 Jego dar ofiarny stanowi*y: misa srebrna wagi stu trzydziestu syklów, czara srebrna wagi 
siedemdziesićciu syklów - wedug wagi przybytku - obydwie nape”nione najczystsz' m'k' zaprawion” oliw’ na 
ofiare pokarmow”*, 

Num 7:50 czasza zota wagi dziesieciu syklów, nape*niona kadzid*em, 

Num 7:51 m?ody cielec, baran i jednoroczne jagnić na ofiarê ca?*opaln", 

Num 7:52 kozio?* na ofiare przeb*agaln”, 

Num 7:53 wreszcie dwa wo*y, piśae baranów, piêæœ koz*ów, piêœ jednorocznych owieczek na ofiarê biesiadn”. 
To by* dar ofiarny Eliszamy, syna Ammihuda. 

Num 7:54 Ósmego dnia przyniós? dar ofiarny ksi' 46 Manassytów, Gamliel, syn Pedahsura. 

Num 7:55 Jego dar ofiarny stanowi*y: misa srebrna wagi stu trzydziestu syklów, czara srebrna wagi 
siedemdziesićciu syklów - wedug wagi przybytku - obydwie nape”nione najczystsz' mtk’ zaprawion” oliw’ na 
ofiare pokarmow”*, 

Num 7:56 czasza zřota wagi dziesićciu syklów, nape*niona kadzid*em, 

Num 7:57 m?ody cielec, baran i jednoroczne jagnić na ofiarć ca*opaln", 

Num 7:58 kozio?* na ofiare przeb*agaln”, 

Num 7:59 wreszcie dwa wo*y, piêæ baranów, piêœ koz%ów, piEae jednorocznych owieczek na ofiarê biesiadn”. 
To by? dar ofiarny Gamliela, syna Pedahsura. 

Num 7:60 Dziewi'tego dnia przyniós* dar ofiarny ksi'¿ê Beniaminitów, Abidan, syn Gideoniego. 

Num 7:61 Jego dar ofiarny stanowi*y: misa srebrna wagi stu trzydziestu syklów, czara srebrna wagi 
siedemdziesićciu syklów - wedug wagi przybytku - obydwie nape”nione najczystsz' m'k' zaprawion” oliw’ na 
ofiare pokarmow”, 

Num 7:62 czasza z*ota wagi dziesićciu syklów, nape*niona kadzid*em, 

Num 7:63 m?ody cielec, baran i jednoroczne jagnić na ofiarê ca*opaln", 

Num 7:64 kozio?* na ofiare przeb*agaln”, 

Num 7:65 wreszcie dwa woy, piêæ baranów, piêœ koz%ów, pi6ae jednorocznych owieczek na ofiarê biesiadn”. 
To by* dar ofiarny Abidana, syna Gideoniego. 

Num 7:66 Dziesi'tego dnia przyniós* dar ofiarny ksi” 46 Danitów, Achiezer, syn Ammiszaddaja. 

Num 7:67 Jego dar ofiarny stanowi*y: misa srebrna wagi stu trzydziestu syklów, czara srebrna wagi 
siedemdziesićciu syklów - wedug wagi przybytku - obydwie nape”nione najczystsz' m'k' zaprawion” oliw’ na 
ofiare pokarmow”*, 

Num 7:68 czasza z?ota wagi dziesieciu syklów, nape*niona kadzid*em, 

Num 7:69 m?ody cielec, baran i jednoroczne jagnić na ofiarê ca*opaln", 

Num 7:70 kozio?* na ofiare przeb*agaln”, 

Num 7:71 wreszcie dwa wo*y, piêæ baranów, piêœ koz%ów, pi6ae jednorocznych owieczek na ofiarê biesiadn”. 
To by* dar ofiarny Achiezera, syna Ammiszaddaja. 

Num 7:72 Jedenastego dnia przyniós* dar ofiarny ksi'¿ê Aserytów, Pagiel, syn Okrana. 

Num 7:73 Jego dar ofiarny stanowi*y: misa srebrna wagi stu trzydziestu syklów, czara srebrna wagi 
siedemdziesićciu syklów - wedug wagi przybytku - obydwie nape”nione najczystsz' m'k' zaprawion” oliw’ na 
ofiare pokarmow”*, 

Num 7:74 czasza zřota wagi dziesićciu syklów, nape*niona kadzid*em, 

Num 7:75 m?ody cielec, baran i jednoroczne jagnić na ofiarê ca?*opaln", 

Num 7:76 kozio?* na ofiare przeb*agaln”, 

Num 7:77 wreszcie dwa wo*y, piêæ baranów, piśae koz%ów, pi6ae jednorocznych owieczek na ofiarê biesiadn”. 
To by? dar ofiarny Pagiela, syna Okrana. 

Num 7:78 Dwunastego dnia przyniós* dar ofiarny ksi' 6 Neftalitów, Achira, syn Enana. 

Num 7:79 Jego dar ofiarny stanowi*y: misa srebrna wagi stu trzydziestu syklów, czara srebrna wagi 
siedemdziesićciu syklów - wedug wagi przybytku - obydwie nape”nione najczystsz' m'k' zaprawion” oliw’ na 
ofiare pokarmow”, 

Num 7:80 czasza z?ota wagi dziesieciu syklów, nape*niona kadzid*em, 

Num 7:81 m?ody cielec, baran i jednoroczne jagnić na ofiar€ ca*opaln", 

Num 7:82 kozio?* na ofiare przeb*agaln”, 


Num 7:83 wreszcie dwa wo*y, pićae baranów, piêœ koz%ów, pi6ae jednorocznych owieczek na ofiarê biesiadn”. 
To by? dar ofiarny Achiry, syna Enana. 

Num 7:84 [Dary na] pocewićcenia o*tarza, [które przynieceli] ksi”; ta izraelscy w dniu jego namaszczenia, byy 
nastepuj'ce: dwanacecie mis srebrnych, dwanaoecie czar srebrnych i dwanaoecie czasz z*otych. 

Num 7:85 Ka¿da misa wa; y?a sto trzydzieoeci [syklów] srebra, a ka, da czara siedemdziesi't. Ogólny cić; ar 
naczyń srebrnych wynosi? dwa tysi'ce czterysta syklów srebra - wed*ug wagi przybytku. 

Num 7:86 Czasz z*otych, wype*nionych kadzid*em, by*o dwanaoecie; ka; da czasza waż y*a dziesićse syklów 
wed?*ug wagi przybytku. Ogólny cie; ar z?ota czasz wynosi? sto dwadzieoecia syklów. 

Num 7:87 Ogólna liczba byd*a przeznaczonego na ofiare ca*opaln' wynosi*a: dwanaœcie cielców, dwanacecie 
baranów, dwanacecie jednorocznych jagni't, z dodaniem przynależnych ofiar z pokarmów, i dwanacecie koz*%ów 
na ofiare przeb*agaln”. 

Num 7:88 Ogólna liczba byd*a przeznaczonego na ofiarć biesiadn” wynosi*%a: dwadzieoecia cztery woy, 
szecesedziesi't baranów, szecesedziesi't koz*ów i szeocesedziesi't jednorocznych owieczek. To byy [dary ofiarne 
na] pooewiEcenia o*tarza, gdy zosta? namaszczony. 

Num 7:89 Gdy Moj; esz wchodzi? do Namiotu Spotkania, by rozmawiaee z Nim, s*ysza* mówi'cy do niego gos 
znad przeb*agalni, która by?a nad Ark" CEwiadectwa pomiedzy dwoma cherubami. Tak mówi? do niego. 

Num 8:1 Mówi? Pan do Moj; esza tymi s*owami: 

Num 8:2 «Tak mów do Aarona i to mu powiedz: Gdy ustawisz lampy, wtedy siedem lamp ma rzucaae oewiat”o 
na przedni” strone oewiecznika». 

Num 8:3 Aaron uczyni? tak; na przedniej stronie oewiecznika umieaeci* jego lampy wed?ug nakazu, jaki da? Pan 
Moj, eszowi. 

Num 8:4 Œwiecznik zace by? wykonany w nast6puj'cy sposób: by? kuty ze zřota - od podstawy a; do kwiatów 
by? kuty. By? on sporz'dzony zgodnie z wzorem, jaki Pan poda? Moj, eszowi. 

Num 8:5 Mówi? znów Pan do Moj, esza tymi s*owami: 

Num 8:6 «Wy$*'cz lewitów spooeród Izraelitów i oczyceee ich. 

Num 8:7 Post'pisz zaœ z nimi w ten sposób, aby ich oczyoeciae: pokropisz ich wod” przeb*agania, ogol’ cae 
swoje ciao, wypior” szaty, i wtedy bêd’ czyoeci. 

Num 8:8 Nastepnie wezm” m?odego cielca ze stada i nale; 'c' do tego ofiare pokarmow” z najczystszej m'ki 
zaprawionej oliw*; ty zaœ weY miesz drugiego cielca ze stada na ofiare przeb%agaln". 

Num 8:9 Ka; wyst'piae lewitom przed Namiot Spotkania i zbierz cae zgromadzenia Izraelitów. 

Num 8:10 Gdy wyprowadzisz lewitów przed Pana, Izraelici w*o; ' na nich rece. 

Num 8:11 Nastepnie Aaron gestem ko*ysania wobec Pana przeka; e lewitów jako ofiarê ze strony Izraelitów i 
bêd’ przeznaczeni na s*u; bê dla Pana. 

Num 8:12 Lewici wĉo¿' rEce na g”owy cielców, a ty jednego z nich z*ożysz na ofiarê przeb*agaln", a drugiego 
jako ca?opalenie dla Pana, by w ten w sposób dokonaee nad lewitami obrzódu przeb*agania. 

Num 8:13 Stawisz lewitów przed Aaronem i jego synami i ofiarujesz ich Panu gestem ko*ysania. 

Num 8:14 Wyodrćbnij lewitów spooceród Izraelitów, gdyż oni do Mnie naleg". 

Num 8:15 Gdy ich oczyaecisz i ofiarujesz gestem ko*ysania, przyjd” lewici s*uę yae w Namiocie Spotkania. 
Num 8:16 S' oni Mnie oddani na wĉasnoœæ spooeród Izraelitów. Biorê ich spoœród Izraela w miejsce tego, co 
otwiera *ono matki - to znaczy [w miejsce] wszystkich pierworodnych. 

Num 8:17 Do Mnie bowiem należy wszystko, co pierworodne w Izraelu, tak spoœród ludzi, jak teg, i byd?a. 
Pooewićci*em ich dla siebie w owym dniu, kiedy pobi*em wszystkich pierworodnych w ziemi egipskiej. 

Num 8:18 Obecnie biore lewitów w miejsce wszystkich pierworodnych Izraelitów 

Num 8:19 i daje ich Aaronowi i jego synom jako wĉasnoœæ spooeród Izraelitów, by za Izraelitów pe*nili s'u; be 
w Namiocie Spotkania. Bêd’ wyjednywaee przebaczenie dla Izraelitów, by nie spotkařa ich kara, w wypadku 
gdyby sami zbli; ali siê do przybytku». 

Num 8:20 Moj¿esz wiśc, Aaron i caa spo?ecznoceee Izraelitów post!'pili z lewitami tak, jak Pan rozkaza? 
Moj,eszowi - wed?*ug tego post'pili Izraelici z nimi. 

Num 8:21 Lewici dokonali swego oczyszczenia i wyprali swoje szaty, Aaron zace gestem ko*ysania ofiarowa* 
ich Panu. Potem dokona? nad nimi obrzedu przeb*agania, by w ten sposób zostali oczyszczeni. 

Num 8:22 Nastepnie zostali lewici dopuszczeni do pe*nienia s*użby w Namiocie Spotkania pod kierunkiem 
Aarona i jego synów. Jak rozkaza* Pan Moj; eszowi w sprawie lewitów, tak post'piono z nimi. 

Num 8:23 | tak mówi? dalej Pan do Moj, esza: 

Num 8:24 «Takie jest prawo odnosz!'ce sić do lewitów: po ukończeniu dwudziestego pi'tego roku ¿ycia mog’ 
sĉu¿yæ w Namiocie Spotkania. 

Num 8:25 Po ukończeniu pićsedziesićciu lat s' wolni od s*u; by i nie bêd’ jej dalej wykonywaee. 

Num 8:26 Mog’ wprawdzie pomagaae swoim braciom w Namiocie Spotkania przy wykonywaniu zajóee, ale do 
w*aoeciwej s*u;,by nie mog” byæ dopuszczeni. Tak masz post'piae z lewitami w sprawie ich s*u; by». 

Num 9:1 W pierwszym miesi'cu drugiego roku po wyjoeciu z Egiptu mówi? Pan do Moj; esza na pustyni Synaj: 


Num 9:2 «W oznaczonym czasie winni Izraelici obchodziae Paschê. 

Num 9:3 Bódziecie j' obchodziae dnia czternastego tego miesi'ca, o zmierzchu. Macie j* obchodziae wedug 
odnosz'cych sić do niej praw i zwyczajów». 

Num 9:4 Nakaza? wiec Moj; esz Izraelitom obchodziae Pasche. 

Num 9:5 Obchodzili j' na pustyni Synaj dnia czternastego pierwszego miesi'ca, o zmierzchu. Izraelici wykonali 
dok*adnie wszystko, co Pan nakaza? Moj; eszowi. 

Num 9:6 ZnaleYli sie jednak mê¿ owie, którzy z powodu [dotkniócia] zw?%ok ludzkich zaci'gneli nieczystoceae i nie 
mogli w tym dniu obchodziee Paschy. ME, owie ci stanćli w owym dni przed Moj; eszem i Aaronem 

Num 9:7 irzekli do nich: «Zaci'gnćlioemy nieczystocese z powodu [dotknićcia] zw*ok ludzkich. Czemu; wiec 
mamy byee wykluczeni ze z°o¿ enia daru ofiarnego dla Pana w oznaczonym czasie razem ze wszystkimi 
Izraelitami?» 

Num 9:8 A Moj¿esz im odpowiedzia*: «Zaczekajcie, a ja pos*ucham, co Pan wzglódem was rozporz'dzi». 
Num 9:9 Pan w ten sposób przemówi? do Moj; esza: 

Num 9:10 «Tak mów do Izraelitów: Jeceli kto z was albo z waszych potomków zaci'gnie nieczystoceae przy 
zw*okach albo bEdzie w tym czasie odbywa? dalek’ podró; , winien [mimo to] obchodziae Pasch€ dla Pana. 
Num 9:11 [Ci wszyscy] winni j' obchodziee czternastego dnia o zmierzchu, w drugim miesi'cu; powinni wtedy 
spo, ywaee chleb przaceny i gorzkie ziořa. 

Num 9:12 Nie mog” nic zostawiae a. do rana ani te¿ ¿adnej koœci *3amaae; winni obchodziae Paschê wed?*ug 
ustalonego obrzedu. 

Num 9:13 Kto zaœ jest czysty i nie jest w podróży, a mimo to zaniedba oewiśtowania Paschy, taki ma byse 
wy*'czony spooeród swego ludu, gdyż nie przyniós* Panu w oznaczonym czasie daru ofiarnego. Taki cz*owiek 
poniesie odpowiedzialnocese za swój grzech. 

Num 9:14 Jeœli jakice obcy zatrzyma? sie pooeród was i ma obchodziae Paschê dla Pana, winien j' obchodziae 
wed*ug praw i zwyczajów odnosz'cych sie do Paschy. Jedne i te same prawa dotycz! obcych jak też i 
tubylców». 

Num 9:15 W dniu, kiedy ustawiono przybytek, okry go wraz z Namiotem CEwiadectwa ob*ok, i od wieczora aż, 
do rana pozostawa? nad przybytkiem na kszta?t ognia. 

Num 9:16 I tak dzia?o sić zawsze: obok okrywa? go w dzień, a w nocy - jakby blask ognia. 

Num 9:17 Kiedy ob*ok podnosi? siê nad przybytkiem, Izraelici zwijali obóz, a w miejscu, gdzie sić zatrzyma?, 
rozbijali go znowu. 

Num 9:18 Na rozkaz Pana Izraelici zwijali obóz i znowu na rozkaz Pana rozbijali go z powrotem; jak dugo 
ob*ok spoczywa? na przybytku, pozostawali w tym samym miejscu. 

Num 9:19 Nawet wtedy, gdy ob?ok przez dugi czas rozci'ga* siê nad przybytkiem, Izraelici, pos*uszni 
rozkazowi Pana, nie zwijali obozu. 

Num 9:20 Lecz zdarza?*o si6 równie; tak, że obok krótki czas pozostawa?* nad przybytkiem; wtedy równie; 
rozbijali obóz na rozkaz Pana i na ten; e rozkaz go zwijali. 

Num 9:21 Zdarza? sić i tak, ¿e obłok pozostawa? tylko od wieczora do rana, a nad ranem sie podnosi*; wtedy 
oni zwijali obóz. Niekiedy pozostawa? przez dzień i noc; skoro tylko siê podniós*, natychmiast zwijali obóz. 
Num 9:22 Jeœli pozostawa* dwa dni, miesi'c czy d*użej - gdy ob?ok rozci'ga* sie nad przybytkiem i okrywa? go, 
pozostawali Izraelici w miejscu i nie zwijali obozu; skoro tylko sić podniós*, zwijali obóz. 

Num 9:23 Na rozkaz Pana rozbijali obóz i na rozkaz Pana go zwijali. Przestrzegali nakazów Pana, danych przez 
Moj¿ esza. 

Num 10:1 Tak mówi? Pan dalej do Moj¿esza: 

Num 10:2 «Sporz'dY sobie dwie tr'by srebrne. Masz je wykuæ. Bêd’ one s?uży?y do zwo?ywania ca?ej 
spo*ecznooeci i dawania znaku do zwijania obozu. 

Num 10:3 Gdy sić na nich zatr'bi, ma sić zebraae przy tobie ca*a spo?ecznooese u wejoecia do Namiotu 
Spotkania. 

Num 10:4 Lecz gdy tylko w jedn” zatr'bisz, zbior” sie wokó? ciebie jedynie ksi”; êta, wodzowie oddzia*ów Izraela. 
Num 10:5 Gdy zatr'bicie przeci'gle, zwin obóz ci, którzy go rozbili od wschodniej strony. 

Num 10:6 Gdy drugi raz przeci'gle zatr'bicie, zwin obóz ci, którzy s! od po?udniowej strony. Znakiem do 
zwiniecia obozu bedzie przeci'g*y gřos tr'by. 

Num 10:7 Lecz dla zwo*ania zgromadzenia nie bódziecie tr'biæ przeci'gle. 

Num 10:8 Tr'biae maj” kap*ani, synowie Aarona; bedzie to dla was i dla waszych potomków prawem 
wiekuistym. 

Num 10:9 Gdy w waszym kraju bódziecie wyruszaae na wojne przeciw nieprzyjacielowi, który was napadnie, 
bEdziecie przeci'gle d'ae w tr'by. Wspomni wtedy na was Pan, wasz Bóg, i bEdziecie uwolnieni od nieprzyjació?. 
Num 10:10 Równie; w wasze dni radosne, w dni œwiête, na nowiu ksić; yca, przy waszych ofiarach 
ca?opalnych i biesiadnych bEdziecie d'ae w tr'by; one bêd’ przypomnieniem o was przed Panem. Jam jest Pan, 
Bóg wasz». 


Num 10:11 Drugiego roku, dwudziestego dnia drugiego miesi'ca, podniós* sie ob*ok znad Przybytku 
CEwiadectwa. 

Num 10:12 Izraelici rozpoczeli swoj" podróż z pustyni Synaj, przestrzegaj'c postojów. Ob*ok zatrzyma? sić 
dopiero na pustyni Paran. 

Num 10:13 Tak wyruszyli po raz pierwszy wed?*ug rozkazu Pana, danego przez Moj; esza: 

Num 10:14 Pierwsza ruszy*a chor'giew obozu synów Judy wed?*ug swoich zastópów, a zastêpom jego 
przewodzi* Nachszon, syn Amminadaba. 

Num 10:15 Zastępy pokolenia synów Issachara prowadzi? Netaneel, syn Suara. 

Num 10:16 Zastępy pokolenia synów Zabulona prowadzi? Eliab, syn Chelona. 

Num 10:17 Skoro zwinićto przybytek, ruszyli nios'c przybytek Gerszonici i Meraryci. 

Num 10:18 Potem ruszy*a chor'giew obozu synów Rubena wed?ug swoich zastępów, a zastêpom jego 
przewodzi? Elisur, syn Szedeura. 

Num 10:19 Zastępy pokolenia synów Symeona prowadzi? Szelumiel, syn Suriszaddaja. 

Num 10:20 Zastępy pokolenia synów Gada prowadzi? Eliasaf, syn Deuela. 

Num 10:21 Wtedy ruszyli Kehatyci, którzy mieli niecese sprzęty najæwiêtsze. Zanim oni przyszli, inni postawili 
juć przybytek. 

Num 10:22 Nastepnie ruszy*a chor'giew obozu synów Efraima wedug swoich zastepów, a zastepom jego 
przewodzi? Eliszama, syn Ammihuda. 

Num 10:23 Zastępy pokolenia synów Manassesa prowadzi? Gamliel, syn Pedahsura. 

Num 10:24 Zastępy pokolenia synów Beniamina prowadzi? Abidan, syn Gideoniego. 

Num 10:25 Potem ruszy*a chor'giew synów Dana wedug swoich zastEpów, tworz!'c tyln" strag, ca?ego obozu. 
Zastepom ich przewodzi? Achiezer, syn Ammiszaddaja. 

Num 10:26 Zastępy pokolenia synów Asera prowadzi? Pagiel, syn Okrana. 

Num 10:27 Wreszcie zastêpy pokolenia synów Neftalego prowadzi? Achira, syn Enana. 

Num 10:28 Taki by? porz'dek marszu Izraelitów podzielonych na oddzia*y. W ten sposób ruszali. 

Num 10:29 Rzek? Moj; esz do Chobaba, syna Reuela, Madianity, swojego teœcia: «Idziemy do kraju, o którym 
Pan powiedzia*: Dajê go wam. PójdY z nami, a bśdziemy ci oewiadczyae dobro, bowiem Pan przyrzek3 dobra 
Izraelowi». 

Num 10:30 Ten mu odpowiedzia’: «Nie moge iœæ z tob’, lecz wróce raczej do mego kraju i do mojej rodziny». 
Num 10:31 «Nie opuszczaj nas - rzek? Moj; esz - ty bowiem znasz miejsca na pustyni, gdzie mo; emy rozbiae 
obóz, ty bśdziesz naszym przewodnikiem. 

Num 10:32 Gdy zaœ wyruszysz z nami, dopucecimy cie do udzia*u we wszystkich dobrach, jakich nam udzieli 
Pan». 

Num 10:33 Tak wićc ruszyli od góry Pana i ci'gn€li przez trzy dni. Arka Przymierza Pańskiego sz*%a przed nimi 
podczas trzech dni podróży, gdy szukali miejsca postoju. 

Num 10:34 Podczas dnia ob*ok Pana by* nad nimi, gdy wychodzili z obozu. 

Num 10:35 Gdy arka wyrusza?a, mówi? Moj, esz: «Podniece sie, o Panie, i niech sie rozprosz! nieprzyjaciele 
Twoi; a ci, którzy Ciê nienawidz”, niechaj uciekn” przed Tob'». 

Num 10:36 A gdy sie zatrzymywa?a, mówi*: «Wróæ sić, o Panie, do mnóstwa izraelskich zastêpów». 

Num 11:1 Lecz lud zacz” szemraae przeciw Panu narzekaj'c, ¿e jest mu Yle. Gdy to us?ysza* Pan, zap?on” 
gniewem. Zapali* siê przeciw nim ogień Pana i zniszczy? ostatni" czócese obozu. 

Num 11:2 Lud wo*a* do Moj, esza, a on wstawi? sie do Pana i wygas* ogień. 

Num 11:3 Dlatego te; dano temu miejscu nazwe Tabeera, gdy; ogień Pana woeród nich zap?on?*. 

Num 11:4 T*um pospolitego ludu, który by? woeród nich, ogarnó?a 4 'dza. Izraelici równie, zaczeli p*akaee, 
mówi'c: «Któż nam da mićsa, abycemy jedli? 

Num 11:5 Wspominamy ryby, którecoemy darmo jedli w Egipcie, ogórki, melony, pory, cebule i czosnek. 

Num 11:6 Tymczasem tu giniemy, pozbawieni tego wszystkiego. Oczy nasze nie widz” nic poza mann*». 
Num 11:7 Manna zaœ by*a podobna do nasion kolendra i miaa wygl'd bdelium. 

Num 11:8 Ludzie wychodzili i zbierali j', potem meřli w recznych m*%ynkach albo tukli w moYdzierzach. Gotowali 
j” w garnkach lub robili z niej podp*omyki; smak mia?*a taki jak ciasto na oleju. 

Num 11:9 Gdy noc’ opada?a rosa na obóz, opada?%a równoczecenie i manna. 

Num 11:10 Mojęesz us*ysza*, ¿e lud narzeka rodzinami - każ da u wejoecia do swego namiotu. Wtedy rozpali* 
siê potê¿ nie gniew Pana, a take e wyda? siê to z*e Moj; eszowi. 

Num 11:11 Rzek? wiêc Mojęesz do Pana: «Czemu tak Yle sić obchodzisz ze sĉug' swoim, czemu nie darzysz 
mnie życzliwooeci" i z*™o¿y°eœ na mnie ca*y cić; ar tego ludu? 

Num 11:12 Czy to ja pocz'*em ten lud w *onie albo ja go zrodzi*em, ¿eœ mi powiedzia*: "Noce go na *onie 
swoim, jak nosi piastunka dziecić, i zaniece go do ziemi, któr” poprzysi'g*+em daee ich przodkom?" 

Num 11:13 Sk'd;e wezme miesa, aby dase temu ca?emu ludowi? A przecie, przeciw mnie podnosz?! skargê i 
wo?aj': Daj nam miesa do jedzenia! 


Num 11:14 Nie mogć ju, sam d*użej udYwign'ee troski o ten lud, ju, mi nazbyt ci'ży. 

Num 11:15 Skoro tak ze mn” postópujesz, to raczej mnie zabij, jeceli darzysz mnie życzliwooeci", abym nie 
patrzy? na swoje nieszczćoecie». 

Num 11:16 Wtedy rzek? Pan do Moj; esza: «Zwo*aj mi siedemdziesiściu m6; ów spooeród starszych Izraela, o 
których wiesz, ¿e s" starszymi ludu i nadzorcami, i przyprowadY ich do Namiotu Spotkania; niech tam stan” 
razem z tob’. 

Num 11:17 Wtedy Ja zst'pie i bêdê z tob" mówi; wezme z ducha, który jest w tobie, i dam im, i bêd’ razem z 
tob' dYwigaae cić, ar ludu, a ty go sam ju, wiêcej nie bódziesz musia? dYwigaee. 

Num 11:18 Ludowi zaœ powiedz: Oczyoeeccie sie na jutro, a bEdziecie jeceae mieso. Narzekalicecie przed 
Panem i wo*alicecie: Kto nam da mieso, abycemy jedli? O, jak nam dobrze by*o w Egipcie! Teraz da wam Pan 
miso do jedzenia. 

Num 11:19 Bedziecie je spo; ywaee nie tylko przez jeden dzień albo dwa, albo pićse czy dziesićse lub 
dwadzieoecia, 

Num 11:20 lecz przez cay miesi'c, a; wam przez nozdrza wyjdzie i przejmie was wstrętem; odrzucilicecie 
bowiem Pana, który jest poœrodku was, i narzekalicecie przed Nim mówi'c: Dlaczego wyszlicemy z Egiptu?» 
Num 11:21 Odpowiedzia* Moj; esz: «Szeceseset tysiecy m6, ów pieszych liczy ten lud, pooeród którego jestem, 
a ty mówisz: Dam im mićso i jecese bêd’ przez cay miesi!'c! 

Num 11:22 Gdyby sić zabio dla nich wszystkie owce i wo*y, czyżby to wystarczy*o? Albo gdyby siê wszystkie 
ryby morskie z*%owi?o, czyć bEdzie im dosyase?» 

Num 11:23 Pan jednak odpowiedzia? Moj; eszowi: «Czy; r6ka Pana jest zbyt krótka? Zobaczysz, czy mowa 
moja sić spe”ni, czy też nie». 

Num 11:24 I wyszed* Moj; esz, by oznajmiae ludowi s*owa Pana. Nastepnie zwo*%a* siedemdziesiściu starszych 
ludu i ustawi? ich wokó* namiotu. 

Num 11:25 A Pan zst'pi* w ob?oku i mówi? z nim. Wzi** z ducha, który by? w nim, i przekaza* go owym 
siedemdziesićEciu starszym. A gdy spocz‘? na nich duch, wpadli w uniesienie prorockie. Nie powtórzy?o sie to 
jednak. 

Num 11:26 Dwóch mê¿ów pozosta?%o w obozie. Jeden nazywa? sie Eldad, a drugi Medad. Na nich te, zst'pi* 
duch, bo nale, eli do wezwanych, tylko nie przyszli do namiotu. Wpadli wiêc w obozie w uniesienie prorockie. 
Num 11:27 Przybieg* m?*odzieniec i doniós* Moję eszowi: «Eldad i Medad wpadli w obozie w uniesienie 
prorockie». 

Num 11:28 Jozue, syn Nuna, który od m?*odooeci swojej by? w s*u,bie Moj; esza, zabra? g?os i rzek: 

«Moj; eszu, panie mój, zabroń im!» 

Num 11:29 Ale Moj¿esz odpar*: «Czy; zazdrosny jestece o mnie? Oby tak ca*y lud Pana prorokowa?*, oby mu 
da? Pan swego ducha!» 

Num 11:30 Po czym uda? sie Moj; esz razem ze starszymi z powrotem do obozu. 

Num 11:31 Podniós* sie wiatr zes*any przez Pana i przyniós* od morza przepiórki, i zrzuci? na obóz z obu jego 
stron na dzień drogi, i pokry?y ziemić na dwa *okcie wysoko. 

Num 11:32 Ludzie byli na nogach przez ca*y dzień, przez noc i nastEpny dzień, i zbierali przepiórki. Kto maĉo 
zebra”, przyniós* najmniej dziesiśae chomerów. | rozřo¿yli je wokó* obozu. 

Num 11:33 Miêso jeszcze byo miedzy ich zEbami, jeszcze nie prze, ute, gdy ju, zapali? sić gniew Pana 
przeciw ludowi i uderzy? go Pan wielk” plag”. 

Num 11:34 Dlatego też nazwano to miejsce Kibrot-Hattaawa, bo tam pochowano ludzi, których opanowa?o 

poź 'danie. 

Num 11:35 Z Kibrot-Hattaawa ruszy? lud do Chaserot i tam rozbili obóz. 

Num 12:1 Miriam i Aaron mówili Yle przeciw Moj, eszowi z powodu Kuszytki, któr! wzi'3 za żonć. Rzeczywioecie 
bowiem wzi’? za ¿onê Kuszytke. 

Num 12:2 Mówili: «Czy, Pan mówi? z samym tylko Moj¿eszem? Czy nie mówi? równie; z nami?» A Pan to 
us*ysza*. 

Num 12:3 Moj, esz zaœ by? cz*owiekiem bardzo skromnym, najskromniejszym ze wszystkich ludzi, jacy żyli na 
ziemi. 

Num 12:4 | zwróci? sić nagle Pan do Mojżesza, Aarona i Miriam: «PrzyjdYcie wszyscy troje do Namiotu 
Spotkania». | poszli wszyscy troje, 

Num 12:5 a Pan zst'pi* w s*upie ob*oku, zatrzyma? sie u wejoecia do namiotu i zawo?%a* na Aarona i Miriam. Gdy 
obydwoje podeszli, 

Num 12:6 rzek*: «S*uchajcie s*ów moich: Jeoeli jest u was prorok, objawić mu sie przez widzenia, w snach bEde 
mówi? do niego. 

Num 12:7 Lecz nie tak jest ze s°ug' moim, Moj¿eszem. Uznany jest za wiernego w ca*ym moim domu. 

Num 12:8 Twarz" w twarz mówie do niego - w sposób jawny, a nie przez wyrazy ukryte. On też postaae Pana 
ogl'da. Czemu ooemielacie sić przeciwko memu s?%udze, przeciwko Moj; eszowi, Yle mówiae?» 


Num 12:9 I zapali? sie gniew Pana przeciw nim. Odszed* [Pan], 

Num 12:10 a obok oddali? siê od namiotu, lecz oto Miriam sta*a sie nagle bia*a jak oenieg od tr'du. Gdy Aaron 
do niej sić zwróci*, spostrzeg”, ¿e by?a tredowata. 

Num 12:11 Wtedy rzek? Aaron do Moj; esza: «Proszć, panie mój, nie karz nas za grzech, któregocemy siê 
nierozważ nie dopuoecili i jestecemy winni. 

Num 12:12 Nie dopuceee, by ona sta*a siê jak martwy [p*ódl], który na pó? zgni*y wychodzi z *ona swej matki». 
Num 12:13 Wtedy Moj; esz b*aga* g*oceno Pana: «O Boże, spraw, proszć, by znowu sta*a sić zdrowa». 

Num 12:14 Pan rzek? do Mojżesza: «Gdyby jej ojciec plun’? w twarz, czy; nie musia*aby sić przez siedem dni 
wstydziae? Tak ma byæ ona przez siedem dni wy*'czona z obozu, a potem mo; e znowu powróciee». 

Num 12:15 Zgodnie z tym zosta*a Miriam na siedem dni wy*'czona z obozu. Lud jednak nie ruszy? dalej, zanim 
Miriam nie zosta*a przyjśta z powrotem. 

Num 12:16 Nastśpnie lud wyruszy? z Chaserot i rozbi* obóz na pustyni Paran. 

Num 13:1 Odezwa? sie znowu Pan do Mojżesza tymi s*owami: 

Num 13:2 «Pooelij ludzi, aby zbadali kraj Kanaan, który chcê daæ synom Izraela. Wyaelecie po jednym z 

ka; dego pokolenia ich przodków, tych wszystkich, którzy s" w nich ksi”, tami». 

Num 13:3 Wys*a* ich wiec Moj; esz zgodnie z rozkazem Pana z pustyni Paran, a byli ci me; owie wodzami 
Izraelitów. 

Num 13:4 A oto ich imiona: Z pokolenia Rubena Szammua, syn Zakkura; 

Num 13:5 z pokolenia Symeona Szafat, syn Choriego; 

Num 13:6 z pokolenia Judy Kaleb, syn Jefunnego; 

Num 13:7 z pokolenia Issachara Jigeal, syn Józefa; 

Num 13:8 z pokolenia Efraima Ozeasz, syn Nuna; 

Num 13:9 z pokolenia Beniamina Palti, syn Rafu; 

Num 13:10 z pokolenia Zabulona Gaddiel, syn Sodiego; 

Num 13:11 z pokolenia Józefa: z pokolenia Manassesa Gaddi, syn Susiego; 

Num 13:12 z pokolenia Dana Ammiel, syn Gemalliego; 

Num 13:13 z pokolenia Asera Setur, syn Miszaela; 

Num 13:14 z pokolenia Neftalego Nachbi, syn Wafsiego; 

Num 13:15 z pokolenia Gada Geuel, syn Makiego. 

Num 13:16 Oto imiona mê¿ ów, których Moj; esz pos*a* celem rozpoznania kraju. Ozeaszowi, synowi Nuna, da? 
[póY niej] Mojżesz imiê Jozue. 

Num 13:17 Mojżesz pos?%a* ich celem zbadania ziemi Kanaan, mówi'c: «ldYcie przez Negeb, a nastepnie 
wst'pcie na góry. 

Num 13:18 Zobaczcie, jaki jest kraj, a mianowicie jaki lud w nim mieszka, czy jest silny czy te; s*aby, czy jest 
liczny, czy te; jest go ma?o. 

Num 13:19 Jaki jest kraj, w którym on mieszka: dobry czy zy, i jakie miasta, w których on mieszka: obronne czy 
bez murów? 

Num 13:20 Dalej, jaka jest ziemia: urodzajna czy nie, zalesiona czy bez drzew? B'dYcie odważni i przyniececie 
coœ z owoców tej ziemi». A by? to w*acenie czas dojrzewania winogron. 

Num 13:21 Wyruszyli wiśc i badali kraj od pustyni Sin aż, do Rechob, u Wejoecia do Chamat. 

Num 13:22 Ci'gneli przez Negeb i przybyli do Hebronu, gdzie przebywali Achiman, Szeszaj i Talmaj - Anakici. 
Hebron zosta? zbudowany siedem lat wczeceniej ni¿ Soan w Egipcie. 

Num 13:23 Przybyli ag do doliny Eszkol. Tam odciêli ga3'Y krzewu winnego razem z winogronami i ponieceli j' 
we dwóch na dr'gu; do tego [zabrali] jeszcze nieco jab*ek granatu i fig. 

Num 13:24 Miejsce to nazwano dolin" Eszkol, ze wzgledu na winogrona, które tam Izraelici odci€li. 

Num 13:25 Po czterdziestu dniach wrócili z rozpoznania kraju. 

Num 13:26 Przyszli na pustynić Paran do Kadesz i staneli przed Mojęeszem i Aaronem oraz przed ca?! 
spo*ecznooeci! Izraelitów, zřo¿ yli przed nimi sprawozdanie oraz pokazali owoce kraju. 

Num 13:27 | tak im opowiedzieli: «Udalicemy sić do kraju, do którego nas pos*a?ece. Jest to kraj rzeczywioecie 
op*ywaj'cy w mleko i miód, a oto jego owoce. 

Num 13:28 Jednak; e lud, który w nim mieszka, jest silny, a miasta s' obwarowane i bardzo wielkie. 
Widzielicemy tam równie; Anakitów. 

Num 13:29 Amalekici zajmuj! okolice Negebu; w górach mieszkaj” Chetyci, Jebusyci i Amoryci, Kananejczycy 
wreszcie mieszkaj” nad morzem i nad brzegami Jordanu». 

Num 13:30 Wtedy próbowa? Kaleb uspokoiae lud, [który zacz’? sie burzyee] przeciw Moj; eszowi, i rzek*: 
«Trzeba ruszyæ i zdobyee kraj - na pewno zdo*amy go zaj'se». 

Num 13:31 Lecz me; owie, którzy razem z nim byli, rzekli: «Nie możemy wyruszyee przeciw temu ludowi, bo jest 
silniejszy od nas». 

Num 13:32 | rozg*aszali z*e wiadomooeci o kraju, który zbadali, mówi'c do Izraelitów: «Kraj, którycemy przeszli, 


aby go zbadaee, jest krajem, który po; era swoich mieszkańców. Wszyscy zaœ ludzie, których tam widzielicemy, 
s” wysokiego wzrostu. 

Num 13:33 Widzielioemy tam nawet olbrzymów - Anakici pochodz’ od olbrzymów - a w porównaniu z nimi 
wydalicemy sie sobie jak szarańcza i takimi bylicemy w ich oczach». 

Num 14:1 Wtedy ca*e zgromadzenie zaczêo wo*aae podnosz!'c g*os. | paka? lud owej nocy. 

Num 14:2 Izraelici szemrali przeciwko Moj, eszowi i Aaronowi. Cae zgromadzenie mówi?%o do nich: «Obycemy 
byli pomarli w Egipcie albo tu na pustyni! 

Num 14:3 Czemu nas Pan przywiód? do tego kraju, jeceli paœæ mamy od miecza, a nasze ¿ony i dzieci maj” 
siê stase *upem nieprzyjació*? Czy; nie lepiej nam bedzie wróciee do Egiptu?» 

Num 14:4 Mówili wiec jeden do drugiego: «Wybierzmy sobie wodza i wracajmy z powrotem do Egiptu». 

Num 14:5 Mojżesz i Aaron padli przed ca?ym zgromadzeniem spo*ecznooaeci Izraelitów twarz" na ziemie. 

Num 14:6 A Jozue, syn Nuna, i Kaleb, syn Jefunnego, którzy nale; eli do badaj'cych kraj, rozdarli szaty 

Num 14:7 i mówili do ca?ej spo?ecznooeci Izraelitów: «Kraj, który przeszlicemy celem zbadania go, jest 
wspania*ym krajem. 

Num 14:8 Jeceli nam Pan sprzyja, to nas wprowadzi do tego kraju i da nam ten kraj, który prawdziwie op?ywa w 
mleko i miód. 

Num 14:9 Tylko nie buntujcie siê przeciwko Panu. Nie bójcie sie te; ludu tego kraju, gdy; ich poch?%oniemy. 
Obrona od niego odst'pi, a z nami jest przecie, Pan. Zatem nie bójcie sić ich!» 

Num 14:10 Ca?*e zgromadzenie mówi*o, by ich ukamienowaee, gdy [wtem] ukaza?a sić chwa?a Pana wobec 
wszystkich Izraelitów nad Namiotem Spotkania. 

Num 14:11 I rzek? Pan do Moj, esza: «Dok'd;ż e jeszcze ten lud bedzie Mi uw*acza*? Dok'd; e wierzyae Mi nie 
bedzie mimo znaków, jakie poœród nich zdzia*a*em? 

Num 14:12 Zabije ich zaraz” i zupe*nie wytracć, a ciebie uczynić ojcem innego narodu, który bEdzie wiekszy i 
silniejszy niż oni». 

Num 14:13 Mojęesz rzek? jednak do Pana: «Egipcjanie s*yszeli, ¿e Ty ten naród wyprowadzi*ece sw moc! 
spooeród nich, 

Num 14:14 i donieceli o tym mieszkafńicom tego kraju. S*yszeli oni, ¿e Ty, Panie, przebywasz pooeród tego 
narodu i bywasz widziany twarz” w twarz; że Twój obok stoi nad nimi, ¿e Ty woeród dnia idziesz przed nimi w 
s*upie oboku, a w nocy - w s*upie ognistym. 

Num 14:15 Gdy wiśc ten naród wybijesz do ostatniego m6; a, narody, które o tym posřysz’, powiedz! o Tobie: 
Num 14:16 Pan nie móg* sprawiee, by ten naród wszed* do kraju, który mu poprzysi'g*, i dlatego ich wytraci* na 
pustyni. 

Num 14:17 Niech sie okaże, Panie, ca*a Twoja moc, jak przyobieca*ece mówi!'c: 

Num 14:18 Pan cierpliwy, bogaty w życzliwoceee, przebacza niegodziwocee i grzech, lecz nie pozostawia go 
bez ukarania, tylko karze grzechy ojców na synach do trzeciego, a nawet czwartego pokolenia. 

Num 14:19 Odpuœæ wiśc winy tego ludu wed?*ug wielkoceci Twego mi?osierdzia, tak jak znosi*ece ten lud od 
Egiptu aż dot'd». 

Num 14:20 I odpowiedzia? Pan: «Odpuszczam zgodnie z twoim s*owem. 

Num 14:21 Lecz - na moje życie - nape”ni sie chwa?’ Pana ca*a ziemia. 

Num 14:22 Wszyscy, którzy widzieli moj” chwařê i moje znaki, które dzia”a%em w Egipcie i na pustyni, a 
wystawiali Mnie na próbć ju, dziesiEciokrotnie i nie s*uchali mego g*osu, 

Num 14:23 ci nie zobacz! kraju, który obieca*em pod przysieg! ich ojcom. aden z tych, którzy Mn’ wzgardzili, 
nie zobaczy go. 

Num 14:24 Tylko s*udze memu Kalebowi, który ożywiony innym duchem okaza? Mi pene pos*uszefństwo, 
dozwolê wejoeee do kraju, który ju. przewódrowa?, i potomstwu jego dam go w posiadanie. 

Num 14:25 Amalekici i Kananejczycy mieszkaj” w dolinie. Jutro zawrócicie i poci'gniecie na pustyni w kierunku 
Morza Czerwonego». 

Num 14:26 Pan przemówi? znów do Moj; esza i Aarona i rzek: 

Num 14:27 «Jak d?ugo mam znosiae to przewrotne zgromadzenie szemrz'ce przeciw Mnie? S*ysza?em 
szemranie Izraelitów przeciw Mnie. 

Num 14:28 Powiedz im: Na moje życie - wyrocznia Pana - post'pie z wami wed*ug s*ów, którececie 
wypowiedzieli przede Mn". 

Num 14:29 Trupy wasze zalegn” te pustynie. Wy wszyscy, którzy zostalicecie spisani w wieku od dwudziestu lat 
wzwy, wy, którzycecie przeciwko Mnie szemrali, 

Num 14:30 nie wejdziecie z pewnoaeci" do kraju, w którym uroczyœcie poprzysi'g*em wam zamieszkanie, z 
pewnooeci” nie wejdziecie - z wyj'tkiem Kaleba, syna Jefunnego, i Jozuego, syna Nuna. 

Num 14:31 Wasze ma?e dzieci, o których mówilicecie, ¿e bêd wydane na *up, one wejd” i poznaj” kraj, którym 
wyoecie wzgardzili. 

Num 14:32 Jeceli zace chodzi o was, to trupy wasze legn’ na pustyni, 


Num 14:33 a synowie wasi bêd’ sić b*'kali na pustyni przez czterdziececi lat, dYwigaj'c ciê¿ar waszej 
niewiernooeci, póki trupy wasze nie zniszczej! na pustyni. 

Num 14:34 Poznalioecie kraj w przeci'gu czterdziestu dni; ka; dy dzień teraz zamieni siê w rok i przez 
czterdzieoeci lat pokutowaae bEdziecie za winy i poznacie, co to znaczy, gdy Ja sie oddale. 

Num 14:35 Ja, Pan, powiedzia*em! Zaprawde, w ten sposób post'pić z t' z*' zgraj”, która sie zebra*a przeciw 
Mnie. Na tej pustyni zniszczej” i tutaj pomr”». 

Num 14:36 Ludzie ci, których Moj; esz pos*a* na zbadanie kraju i którzy po powrocie pobudzili zgromadzenie do 
szemrania, podaj'c fa*szywe wiadomooeci o kraju, 

Num 14:37 ci ludzie, którzy z*oceliwie podali fa*szywe dane o kraju, pomarli nag?’ oemierci" przed Panem. 
Num 14:38 Z owych ludzi, którzy badali kraj, pozostali przy życiu tylko Jozue, syn Nuna, i Kaleb, syn 
Jefunnego. 

Num 14:39 Moj; esz przekaza? te s*owa wszystkim Izraelitom. A lud bardzo sie zasmuci*. 

Num 14:40 Nastópnego ranka powstali bardzo wczecenie, wst'pili na szczyt góry i rzekli: «Teraz jestecoemy 
gotowi wyruszyae do kraju, o którym mówi? Pan; widzimy bowiem, 4ecemy zawinili». 

Num 14:41 Mojęesz im ooewiadczy*: «Czemu przekraczacie rozkaz Pana? To sie wam nie uda! 

Num 14:42 Nie idYcie, albowiem poceród was nie ma Pana; rozgromi! was nieprzyjaciele wasi. 

Num 14:43 Amalekici bowiem i Kananejczycy wyst'pi" przeciw wam i polegniecie od miecza. Albowiem odk'd 
odwrócilicecie sić, aby nie iœæ za Panem, Pan również nie jest z wami». 

Num 14:44 Oni mimo wszystko trwali uparcie przy swoim zamiarze, aby ruszyee ku szczytowi góry. Jednak Arka 
Przymierza Pana i Moję esz nie opuoecili swego miejsca poceród obozu. 

Num 14:45 Wtedy zeszli Amalekici i Kananejczycy mieszkaj'cy na tej górze, pobili ich i rozproszyli aż, do 
miejscowooeci Chorma. 

Num 15:1 Pan tak przemówi? do Moj; esza: 

Num 15:2 «Zwróæ sie do Izraelitów i powiedz im: Gdy wejdziecie do kraju, który wam dajć na mieszkanie, 
Num 15:3 i z*ożycie Panu ofiare spalan” z cielców lub owiec: ca?opalenie lub ofiare dla wype*nienia œlubu, 
b'dY te; jako ofiare dobrowoln*", b'dY podczas waszych uroczystooeci, aby zgotowaae mi?! woń dla Pana, 

Num 15:4 winien ten, który przynosi dar ofiarny dla Pana, przyniecese jako ofiare z pokarmów dziesi't" czĉœæ 
efy najczystszej m'ki, zaprawionej jedn” trzeci” hinu oliwy. 

Num 15:5 Jako ofiar6 z p*ynów winien daae przy ofierze ca?opalnej lub ofierze pojednania czwart' czĉœæ hinu 
wina na ka, dego baranka. 

Num 15:6 Przy ofierze z barana zřo¿ysz dwie trzecie efy najczystszej m'ki zaprawionej jedn” trzeci” hinu oliwy, 
Num 15:7 oraz ofiare p*ynn" z wina - jedn” trzeci” hinu, jako mi?’ woń dla Pana. 

Num 15:8 Gdy ofiarujesz m*odego cielca jako ofiarć ca*opaln" lub ofiarê na wype*nienie celubu, albo jako ofiarć 
biesiadn” dla Pana, 

Num 15:9 dodasz do cielca jako ofiare z pokarmów trzy dziesi'te efy najczystszej m'ki zaprawionej po?*ow' hinu 
oliwy, 

Num 15:10 a jako ofiarê z p?ynów dasz pořowê hinu wina jako mi?! woń ofiary dla Pana. 

Num 15:11 Tak należy czyniae przy każdej ofierze z cielca, barana oraz jagniócia czy koYlócia. 

Num 15:12 Stosownie do liczby 4 ertw ofiarnych tak macie post'piae przy ka, dej sztuce. 

Num 15:13 Wed?*ug tego przepisu ma postepowaee ka, dy spoœród waszego ludu, gdy chce zĉo¿yæ ofiar 
spalan” jako mi?’ woń dla Pana. 

Num 15:14 Gdyby zaœ cz*owiek obcy, który siê u was zatrzyma? albo poœród was na stae mieszka, chcia? 
z*o,yee ofiarê jako mi*' woń dla Pana - ma uczyniæ tak jak i wy. 

Num 15:15 Jednakowa ustawa odnosi sić do was i do obcych, którzy sie poœród was zatrzymuj”; jest to ustawa 
wieczysta dla waszych potomków i wobec Pana obowi'zuj'ca zarówno was jak i obcych. 

Num 15:16 To samo prawo i ten sam przepis obowi'zuj” was i obcych, którzy mieszkaj” poœród was». 

Num 15:17 Tak do Moj, esza znów mówi? dalej Pan: 

Num 15:18 «Powiedz Izraelitom: Gdy przyjdziecie do kraju, do którego was prowadze, 

Num 15:19 zanim zaczniecie jeœæ chleb kraju, przyniesiecie wpierw dar szczególny dla Pana. 

Num 15:20 Przyniesiecie w darze pierwociny ciasta, okr'g*y placek przyniesiecie jako szczególny dar klepiska. 
Num 15:21 Bódziecie sk*adaee pierwociny ciasta jako szczególny dar dla Pana przez [wszystkie] wasze 
pokolenia. 

Num 15:22 Jeżeli przez nieuwage nie wykonacie wszystkich tych nakazów, które Pan wypowiedzia* do 
Mojęesza, 

Num 15:23 tego wszystkiego, co nakaza? Pan przez Moj, esza - od dnia, w którym Pan to nakaza’, i poprzez 
nastópne wasze pokolenie 

Num 15:24 zapomni tego uczyniae zgromadzenie - winno cae zgromadzenie z%0;yae cielca na ofiar6 ca*opaln" 
jako mi*' woń dla Pana; a do tego odpowiadaj'c" przepisom prawa ofiarê z pokarmów i p*ynów, wreszcie koz*a 
jako ofiarE przeb*agaln". 


Num 15:25 Kap*an dokona obrzedu przeb*agania w imieniu cařej spo*ecznoaeci Izraelitów, i bedzie im 
odpuszczone, gdy; by?o to pope*nione przez nieuwage, a oni z*ożyli ofiare spalan” i ofiarê przeb*agaln" wobec 
Pana za swoj” nieuwagć. 

Num 15:26 Bódzie wiêc ca?ej spo?ecznooeci Izraelitów odpuszczone, jak równie; obcym, którzy poœród was 
przebywaj”, by? to bowiem grzech ca*ego ludu pope*niony przez nieuwage. 

Num 15:27 Jeœli to bedzie pojedyncza osoba, która zgrzeszy przez zapomnienie, przyprowadzi jednoroczn” 
koze jako ofiarć przeb*agaln". 

Num 15:28 Nad osob”, która zgrzeszy*a, kap*an dokona obrzedu przeb*agania, aby j uwolniæ od winy - i 
dost'pi ona odpuszczenia. 

Num 15:29 Prawo to obowi'zuje zarówno Izraelitów, jak te; i obcych, którzy przebywaj' pomićdzy wami; jedno 
prawo bćdzie dla wszystkich, którzy zgrzeszyli nieoewiadomie. 

Num 15:30 Gdyby ktoœ uczyni? to oewiadomie, bez wzgledu na to, czy jest tubylcem czy obcym, obraża Pana i 
ma byæ wy*'czony spooeród ludu. 

Num 15:31 Wzgardzi* bowiem s*owem Pana i z*ama* Jego przykazania - taki musi byse wy*'czony bez 
miłosierdzia, i spadnie na niego odpowiedzialnocese za jego grzech». 

Num 15:32 Gdy Izraelici przebywali na pustyni, spotkali cz”owieka zbieraj'cego drwa w dzień szabatu. 

Num 15:33 Wtedy przyprowadzili go ci, którzy go spotkali przy zbieraniu drew, do Moj, esza, Aarona i ca*ego 
zgromadzenia. 

Num 15:34 Zatrzymali go pod stra, ', bo jeszcze nie zapad*o postanowienie, co z nim należy uczyniee. 

Num 15:35 Pan zaœ rzek? do Moj; esza: «Cz*owiek ten musi umrzeæ - caa spo?ecznooeae ma go poza 
obozem ukamienowaee». 

Num 15:36 Wyprowadzi?o go wióc cae zgromadzenie poza obóz i ukamienowa?o wed?ug rozkazu, jaki wyda? 
Pan Moj; eszowi. 

Num 15:37 | mówi? znowu Pan do Moj, esza: 

Num 15:38 «Powiedz Izraelitom, niech sobie zrobi” fredzle na krajach swoich szat, oni i ich potomstwo, i do 
każdej frêdzli użyj” sznurka z fioletowej purpury. 

Num 15:39 Dla was bêd’ te frEdzle, a gdy na nie spojrzycie, przypomnicie sobie wszystkie przykazania Pana, 
aby je wype”niee - a nie pójdziecie za ; 'dzami swego serca i oczu, przez które plamilicecie sić niewiernooeci! - 
Num 15:40 bycecie w ten sposób o wszystkich moich przykazaniach pamiętali, pe*nili je i tak byli cewiEtymi 
wobec swojego Boga. 

Num 15:41 Jam jest Pan, Bóg wasz, który was wyprowadzi* z ziemi egipskiej, aby byse waszym Bogiem. Jam 
jest Pan, wasz Bóg». 

Num 16:1 Korach, syn Jishara, syna Kehata, syna Lewiego, oraz Datan i Abiram, synowie Eliaba, i On, syn 
Peleta, syna Rubena, 

Num 16:2 powstali przeciw Moj; eszowi, a wraz z nimi dwustu pieasedziesiściu m6; ów spooeród Izraelitów, 
ksi”, 't spo?ecznooeci, przedstawicieli ludu, ludzi szanowanych. 

Num 16:3 Po?'tczyli sie razem przeciw Moj; eszowi i Aaronowi i rzekli do nich: «Doœæ tego, gdy, caa 
spo?ecznooeee, wszyscy s oewiśtymi i pooeród nich jest Pan; dlaczego wićc wynosicie sie ponad zgromadzenie 
Pana?» 

Num 16:4 Gdy to Moj; esz us*ysza*, upad? na twarz. 

Num 16:5 Potem rzek? do Koracha i ca*ej jego zgrai: «Rano da poznaee Pan, kto do Niego należy, kto jest 
œwiêty i może zbli; yae sie do Niego. Jedynie temu, kogo wybra*, dozwoli zbliż yse sić do siebie. 

Num 16:6 Tak uczynicie: niech Korach i jego stronnicy wezm” kadzielnice swoje, 

Num 16:7 niech wĉo¿' do nich ogień i jutro po?o;, ' w nie kadzid*o przed Panem. Kogo wybierze Pan, ten jest 
oewićty. Dosyse wam, synowie Lewiego». 

Num 16:8 | rzek? Mojęesz do Koracha: «S*uchajcie, synowie Lewiego: 

Num 16:9 Czy; nie dosyse wam, ¿e Bóg Izraela wyróż ni? was spooeród spo*ecznooeci Izraela, bycecie sić 
mogli zbli¿aæ do Niego pe*ni'c s*u; be w przybytku Pana i stoj'c przed spo*ecznooeci", by za nich pe?niae swój 
urz'd? 

Num 16:10 Dozwoli* ci razem ze wszystkimi twoimi braeemi, lewitami, zbli, aae sie do siebie, a wy jeszcze sie 
domagacie godnooeci kap*ańskiej! 

Num 16:11 Z$'czylicecie sić przeciw Panu, ty i caa twoja zgraja; kim, e jest Aaron, ¿e szemrzecie przeciw 
niemu?» 

Num 16:12 Rozkaza? wiec Moj; esz przywo?aee Datana i Abirama, synów Eliaba, ale oni rzekli: «Nie 
przyjdziemy! 

Num 16:13 Czyż nie dosyae tego, ¿eœ nas wyprowadzi? z kraju op*ywaj'cego w mleko i miód, by nas wygubiee 
na pustyni, ale jeszcze chcia*byce sobie przyw*aszczyase w*adze nad nami? 

Num 16:14 Przecie, to nie jest kraj op*ywaj'cy w mleko i miód, gdzie nas wprowadzi*ece, ani nie dařeœ nam 
jako dziedzictwa pól i winnic. S'dzisz, ¿e mo; esz tym ludziom odebraae oczy? Nie przyjdziemy!» 


Num 16:15 Mojżesz rozgniewa? sie bardzo i rzek? do Pana: «Nie przyjmuj ich ofiary! adnemu z nich nie 
wzi'*em nawet os*%a i nikogo z nich nie skrzywdzi*em». 

Num 16:16 Potem Moj; esz powiedzia* do Koracha: «Jutro stań ty ze swoimi stronnikami przed Panem: ty wraz 
z nimi, a równie, i Aaron. 

Num 16:17 Każdy niech weYmie swoj! kadzielnicć i wĉo¿y do niej kadzid?o, i każdy przyniesie swoj" kadzielnice 
przed Pana - razem dwieoecie piEaedziesi't kadzielnic. Tak, e ty i Aaron przyniececie swoje kadzielnice». 

Num 16:18 Każdy wićc wzi’? swoj” kadzielnicć, wĉo¿ y? do niej ognia, nasypa? kadzid*a i stanêli przy wejoeciu do 
Namiotu Spotkania - stan” te; Mojżesz i Aaron. 

Num 16:19 Gdy Korach zebra? przeciw nim te ca?! spo?ecznoceae przy wejoeciu do Namiotu Spotkania, ukaza?*a 
sić ca?ej spo?ecznooeci chwa*a Pana. 

Num 16:20 A Pan tak przemówi do Moj, esza i Aarona: 

Num 16:21 «Od?'tczcie siê od tej zgrai, gdyć ich nagle wytracó». 

Num 16:22 Wtedy oni padli na twarz i b*agali: «O Boże, Boże, od którego zależy ¿ycie wszystkich istot: czy 
chcesz gniewem swym ogarn'ae ca?! spo°ecznoœæ, gdy tylko jeden zgrzeszy*?» 

Num 16:23 Na to rzek? Pan do Moj, esza: 

Num 16:24 «Daj spo?ecznooeci taki rozkaz: Usuńcie sie z obrebu zamieszkania Koracha, Datana i Abirama!» 
Num 16:25 Wtedy podniós* sie Moj; esz i uda? sie do Datana i Abirama, a starsi Izraela poszli za nim. 

Num 16:26 Wówczas rozkaza* spo?”ecznooeci: «Oddalcie sie od namiotów tych bezbożnych mê¿ ów! Nie 
dotykajcie niczego, co do nich należy, bycecie nie zgineli przez ich grzechy!» 

Num 16:27 Usuneli sie wićc z miejsca zamieszkania Koracha, Datana i Abirama. Datan zaœ i Abiram wyszli i 
staneli przed wejoeciem do swoich namiotów razem z 4onami, synami i ma*ymi dziesemi. 

Num 16:28 Teraz rzek? Moj; esz: «Po tym poznacie, że Pan mnie pos*a*, abym te wszystkie czyny wykonał, i 
¿e to nie ode mnie wysz?o: 

Num 16:29 jeceli ci ludzie umr’ oemierci" naturaln” i jeceli spotka ich los taki jak innych ludzi, wtedy Pan mnie nie 
pos?a*. 

Num 16:30 Gdy jednak Pan uczyni rzecz nies*ychan", gdy otworzy ziemia swoj” paszcze i poch?*onie ich razem 
ze wszystkim, co do nich należy, tak ¿e żywcem wpadn” do szeolu, wówczas poznacie, ¿e ludzie ci bluYnili 
przeciw Panu». 

Num 16:31 Gdy kończy? mówiæ te s*owa, rozst'pi*a siê ziemia pod nimi. 

Num 16:32 Ziemia otworzy*a swoj" paszcze i poch*on6*a ich razem z ich rodzinami, jak równie, ludzi, którzy 
po?'czyli sie z Korachem, wraz z ca*ym ich maj'tkiem. 

Num 16:33 Wpadli razem ze wszystkim, co do nich nale; a*o, żywcem do szeolu, a ziemia zamknć*a siê nad 
nimi. Tak znikneli spoceród spo*ecznooaeci. 

Num 16:34 Wszyscy zaœ Izraelici, którzy stali wokoĉo, uciekli na ich krzyk, mówi'c: «By teg i nas ziemia nie 
po?kne*a!» 

Num 16:35 Wtedy wypad? ogień od Pana i poch*on'* dwustu pieaedziesiściu me; ów, którzy ofiarowali kadzid?o. 
Num 17:1 Rzek? Pan do Moj, esza tymi s*?owami: 

Num 17:2 «Powiedz Eleazarowi, synowi kap*ana Aarona, niech zbierze kadzielnice z pogorzeliska, a ogień 
niech rozrzuci w pewnym oddaleniu. Poniewa, zosta?y pooewićcone 

Num 17:3 kadzielnice tych mê¿ów, którzy życiem przyp*acili swoje wystópki, należy je przekuae na cienkie 
blachy - na pokrywe ostarza. Skoro zĉo¿ono je w ofierze dla Pana, s' pooewićcone. Teraz niech bêd’ dla Izraela 
znakiem [ostrze; enia]». 

Num 17:4 Pozbiera* wiêc kap*an Eleazar miedziane kadzielnice, które przynieceli ci, co zostali spaleni, i ukuto z 
nich pokrywe na o?*tarz. 

Num 17:5 [Jest to] przypomnienie dla Izraelitów, by nikt niepowo*any, kto nie należy do potomstwa Aarona, nie 
waży? siê zbli¿aæ celem spalenia kadzid*a przed Panem, aby nie stao sie z nim to, co stao sić z Korachem i 
jego zgraj”, a co mu oznajmi* Pan przez Moj, esza. 

Num 17:6 A nazajutrz szemra*a ca*a spo*ecznocee Izraelitów przeciw Moj; eszowi i Aaronowi mówitc: 
«Wyoecie wytracili lud Pana». 

Num 17:7 Gdy sić cae zgromadzenie zebra?%o przeciw Moj; eszowi i Aaronowi, oni skierowali siê ku Namiotowi 
Spotkania. Wtedy ob*ok okry* Namiot, i ujrzeli chwa°ê Pana. 

Num 17:8 Mojęesz zaœ i Aaron przyszli przed Namiot Spotkania. 

Num 17:9 Rzek? Pan do Mojęesza: 

Num 17:10 «Oddalcie sić od tej spo*ecznoaeci, bo chce ich wytraciae w jednej chwili». Oni zaœ upadli na 
twarze. 

Num 17:11 | rzek* Mojżesz do Aarona: «WeY kadzielnicćó, w%ó do niej ognia z o?tarza i rzuæ kadzid?a, a idY 
prêdko do ludu, by dokonaae nad nimi przeb*agania, bo Pan rozgniewa* sić i już sie zaczyna plaga». 

Num 17:12 Wzi* wiec Aaron kadzielnicć, jak mu przykaza?* Moj, esz, i pobieg* mićdzy lud, gdzie ju, sie 
rozpoczê’a plaga. Na?oży* kadzid*o i dokona? obrzedu przeb*agania nad ludem. 


Num 17:13 Stan” nastepnie pomiedzy umar*ymi i żywymi - a plaga usta?a. 

Num 17:14 Atych, którzy zgineli, byo czternacecie tysiecy siedmiuset, oprócz zmar*ych z powodu Koracha. 
Num 17:15 Potem wróci? Aaron do Moj; esza u wejoecia do Namiotu Spotkania i usta*a plaga. 

Num 17:16 Powiedzia* znowu Pan do Moj,esza: 

Num 17:17 «Przemów do Izraelitów i weY od nich po lasce, po lasce od ka; dego pokolenia, od wszystkich 
ksi”, 't pokoleń - razem lasek dwanacecie. Wypisz imić ka; dego na jego lasce, 

Num 17:18 ana lasce lewitów wypisz imie Aarona. Ma wypaœæ po jednej lasce na wodza poszczególnych 
pokoleń. 

Num 17:19 Po?*ó, je w Namiocie Spotkania przed [Ark'] CEwiadectwa, gdzie siê z tob spotykam. 

Num 17:20 Laska móża, którego obra*em, zakwitnie, i uciszê szemranie Izraelitów, które sie podnios*o 
przeciwko wam». 

Num 17:21 | oznajmi* to Moj, esz Izraelitom. Dali mu wióc wszyscy ich ksi”; 6ta po lasce, tak że wypad?*a jedna 
laska na ksiecia z ka. dego pokolenia, razem wiec dwanaœcie lasek. Pooeród nich by*a równie; laska Aarona. 
Num 17:22 Mojżesz po?oży* laski przed Panem w Namiocie Spotkania. 

Num 17:23 Gdy nastepnego poranka wszed* Mojżesz do Namiotu Spotkania, zobaczy*, ¿e zakwit*a laska 
Aarona z pokolenia Lewiego: wypuaeci*a p'czki, zakwita i wyda?%a dojrza*e migda?y. 

Num 17:24 Nastepnie Moj, esz wyniós* wszystkie laski od Pana do wszystkich Izraelitów; zobaczyli, i każdy 
odebra* swoj” laske. 

Num 17:25 A Pan rzek? do Moj, esza: «Po*ó;, lask6 Aarona z powrotem przed [Ark*'] CEwiadectwa, by sie 
przechowa?a jako znak przeciw zbuntowanym. Zakończ w ten sposób ich szemranie przede Mn”, aby nie 
pogineli». 

Num 17:26 | uczyni? tak Moj; esz, postópuj'c wedug nakazu Pana. 

Num 17:27 Zawo*ali znów Izraelici do Moję esza: «Oto giniemy! Jestecemy zgubieni, wszyscy jesteoemy 
straceni! 

Num 17:28 Ktokolwiek sie zbliży do przybytku Pana, tak - kto tylko si€ zbliży - umiera. Czy, wyginiemy 
doszczętnie?» 

Num 18:1 Wtedy rzek* Pan do Aarona: «Ty, synowie twoi i ród twego ojca, bEdziecie odpowiedzialni za 
wykroczenia pope*nione w przybytku. Ty i synowie twoi bedziecie odpowiadaae za winy waszego kap?aństwa. 
Num 18:2 Niech równie; bracia twoi - pokolenie Lewiego, szczep twego ojca - przyjd” i przy*'cz! sie do ciebie, a 
pomagaj” tobie i synom twoim [w s*u; bie] przed Namiotem Spotkania. 

Num 18:3 Zatroszcz! sie o to, co potrzebne jest dla ciebie i dla przybytku. Jednak do sprzętów oewiśtych i do 
o*tarza nie mog” sie zbli¿aæ; w przeciwnym razie zgin” tak oni, jak i wy. 

Num 18:4 Maj” byæ przy tobie i winni sie troszczyae o wszystko, co dotyczy Namiotu Spotkania, o ca?! sĉu¿ pê w 
przybytku. Ale ¿aden niepowo*any niech sić do was nie zbli, a. 

Num 18:5 Wy obejmiecie staranie o przybytek i troske o o*tarz, aby znów nie powsta? gniew przeciw Izraelitom. 
Num 18:6 Oto Ja wzi'*em waszych braci, lewitów, spoceród synów Izraela jako dar za was, jako oddanych 
Panu, aby pe”nili s*u¿ bê w Namiocie Spotkania. 

Num 18:7 Ty zaœ wraz ze swoimi synami masz pilnie przestrzegaae obowi'zków kap*ańskich co do o?tarza i 
miejsca poza zas*on'. Obdarzy*em was sĉu¿b' kap*ańsk", a jeœli sie kto niepowo*any zbliży - zginie». 

Num 18:8 Mówi? dalej Pan do Aarona: «Ja oddaje ci dary od?o;, one dla mnie. Ze wszystkich oewietych darów 
Izraela daje tobie i synom twoim jako nale; nocese wiekuist" na mocy namaszczenia. 

Num 18:9 Z darów najoewietszych, o ile nie zostan” spalone, przypadn” tobie: dary ofiarne przy wszystkich 
ofiarach z pokarmów, ofiarach przeb*agania i zadoceseuczynienia, które mi przynosz”. Jako rzeczy najoewiśtsze 
bêd’ nale; eae do ciebie i synów twoich. 

Num 18:10 W Miejscu Najoewietszym bódziesz je spoż ywaee; tylko me czyY ni mog! to jeceae; bedziesz to 
uwa, a? za œwiête. 

Num 18:11 Tobie przypadn” dary ofiarne wszystkich sk*adanych gestem ko?*ysania ofiar Izraelitów. Daje je 
tobie, synom twoim i córkom jako nale¿noœæ wiekuist"; ktokolwiek jest czysty z rodziny twojej, może je 

Spo; ywaee. 

Num 18:12 Daje tobie wszystko co najlepsze z oliwy, wszystko co najlepsze z m*%odego wina i zboża, które 
Izraelici przynosz” Panu jako pierwsze plony. 

Num 18:13 Pierwociny, które przynosz' Panu ze wszystkiego w ich kraju, maj” do ciebie nale; ese. Każdy 
spooeród twojej rodziny, kto tylko jest czysty, mo; e z nich spoż, ywaee. 

Num 18:14 Cokolwiek ob*o; one bćdzie kl'tw’ w Izraelu, ma do ciebie nale, eae. 

Num 18:15 Wszystkie pierwociny %ona matki, które oddaj" Panu ze wszystkiego cia*a, pocz'wszy od ludzi a; do 
byd*a, bedzie twoje; ludzi pierworodnych ka, esz wykupiee, jak równie; wszystko pierworodne zwierz't 
nieczystych. 

Num 18:16 Wykupu dokona sie w miesi'c po urodzeniu za cenê piêciu syklów srebra wedug wagi przybytku; 
sykl po dwadzieocecia ger. 


Num 18:17 Nie każ esz jednak wykupywaee pierworodnego krowy, owcy i kozy: te s! oewićte. Krew ich wylejesz 
na o*tarz, a t*uszcz ich spalisz w ogniu jako mi?! woń dla Pana. 

Num 18:18 Lecz mieso ich bEdzie do ciebie nale; ease, to jest mostek z piersi, ofiarowany gestem ko*ysania, i 
prawa *opatka bêd’ twoje. 

Num 18:19 Wszystko, co od?o; one jest z darów oewietych, jakie Izraelici przynosz' Panu, daje na zawsze tobie, 
synom twoim i córkom. To jest nale; noceae wiekuista, przymierze soli wobec Pana dla ciebie i potomstwa twego 
wraz z tob'». 

Num 18:20 Rzek’? Pan do Aarona: «Nie bódziesz mia? dziedzictwa w ich kraju; nie otrzymasz równie, poœród 
nich ¿adnego przydzia*u ziemi; Ja jestem dzia*em twoim i dziedzictwem twoim pooeród Izraelitów. 

Num 18:21 Oto oddajć lewitom jako dziedzictwo wszystkie dziesićciny sk*adane przez Izraelitów w zamian za 
sĉu¿ bê, jak! pe*ni'" w Namiocie Spotkania. 

Num 18:22 Izraelici nie bêd’ siê mogli zbli¿aæ do Namiotu Spotkania, by nie byli winni grzechu zas*uguj'cego 
na œmieræ. 

Num 18:23 Sami tylko lewici mog" pe*niae s*użb6 w Namiocie Spotkania i bêd’ dYwigaae ció żar ich win. To jest 
prawo wiekuiste dla waszych potomków: lewici nie bed” posiadali «adnego dziedzictwa pooeród Izraelitów, 

Num 18:24 lecz daem im jako dziedzictwo dziesićciny, które Izraelici przynosz" Panu w ofierze. Dlatego też o 
nich powiedzia*em, ¿e nie otrzymaj” dziedzictwa pooceród Izraelitów». 

Num 18:25 Potem Pan mówi? do Moj, esza: 

Num 18:26 «Tak przemów do lewitów i powiedz im: Gdy przyjmujecie dziesićciny od Izraelitów, które wam 
odda*em jako dziedzictwo, to dziesi't" czćcese macie odďřo¿yæ na ofiarE dla Pana. 

Num 18:27 Bódzie wam to policzone jako ofiara, jak [innym] zbo¿e z klepiska lub to, co przepe”nia tocznić. 
Num 18:28 Winnioecie równie; i wy sk*adaee Panu ofiarć z waszych dziesiścin, które odbieracie od Izraelitów. 
Oddacie to, cooecie winni ofiarowaae Panu, kap*anowi Aaronowi. 

Num 18:29 Ze wszystkich darów, jakie wam przypadn”, winnioecie z%o0; yae dar dla Pana: ze wszystkich 
najlepszych rzeczy - odpowiedni" oewiet' czeceee. 

Num 18:30 Powiedz im również: Gdy od?ożycie to, co najlepsze, bódzie ono lewitom policzone podobnie jak 
ofiara z klepiska i toczni. 

Num 18:31 Możecie to jecese na ka. dym miejscu wraz ze wszystkimi, którzy należ" do waszych rodzin. Jest to 
bowiem zap*ata za wasz” s*u; b6 przy Namiocie Spotkania. 

Num 18:32 Gdy od?ożycie z tego to, co jest najlepsze, nie zaci'gniecie ¿adnej winy, nie zbezczeoscicie 
oewiśtych darów Izraelitów, i [dziśki temu] nie pomrzecie». 

Num 19:1 Mówi? znów Pan do Moj, esza i Aarona: 

Num 19:2 «Oto rozporz'dzenie Prawa przepisanego przez Pana. Powiedz Izraelitom: Niech ci przyprowadz” 
czerwon” krowê bez skazy, na któr” jeszcze nie wk*adano jarzma. 

Num 19:3 Oddacie j' kap*anowi Eleazarowi, który ka. e j' wyprowadziae poza obóz, i zabije sie j' w jego 
obecnooeci. 

Num 19:4 Potem weYmie kap3an Eleazar nieco jej krwi na palec i pokropi siedem razy ow” krwi! od strony 
wejoecia do Namiotu Spotkania. 

Num 19:5 Wreszcie spali siê krow6 w jego obecnooeci, zarówno skórć, jak mieso, krew i zawartoœæ jelit. 

Num 19:6 Teraz weYmie kapan drzewo cedrowe, hizop oraz nitki karmazynowe i rzuci to na ogień, w którym 
ponie krowa. 

Num 19:7 Nastepnie wypierze kap*an szaty swoje i obmyje ciao wod’; po spe”nieniu tych czynnooeci wejdzie 
do obozu, lecz pozostanie nieczystym a, do wieczora. 

Num 19:8 Również ten, który pali? krowć, wypierze w wodzie szaty swoje, obmyje ciařo i pozostanie nieczystym 
a; do wieczora. 

Num 19:9 M czysty zbierze popió* krowy i zřo¿y go na czystym miejscu poza obozem, aby dla spo?ecznoaeci 
Izraelitów by* przechowany do przygotowania wody oczyszczenia; jest to ofiara za grzech. 

Num 19:10 Ten, który zbiera? popió* z krowy, winien wypraae szaty swoje i pozostanie nieczysty a, do 
wieczora. Bódzie to ustaw” wieczyst" zarówno dla Izraelitów, jak i dla obcych, którzy siê poceród was zatrzymuj”. 
Num 19:11 Kto sie dotknie zmar*ego, jakiegokolwiek trupa ludzkiego, bódzie nieczysty przez siedem dni. 

Num 19:12 Winien sić ni oczyceciae w trzecim i siódmym dniu, a wtedy bedzie czysty. Gdyby jednak nie 
dokona? w trzecim i siódmym dniu oczyszczenia, wówczas pozostanie nieczysty. 

Num 19:13 Ktokolwiek dotknie sie zmar*ego, cia?a cz*owieka, który umar*, a nie dokona oczyszczenia siebie, 
bezczeoeci przybytek Pana. Taki bódzie wy*'czony spooeród Izraela, gdy; nie pokropi*a go woda oczyszczenia; 
pozostaje przeto nieczysty, a plama jego ci'ży na nim. 

Num 19:14 A oto prawo odnosz!'ce siê do cz*owieka, który umar? w namiocie: ka; dy, kto wejdzie do tego 
namiotu i ktokolwiek w nim przebywa, bćdzie nieczysty przez siedem dni. 

Num 19:15 Równie, ka, de naczynie otwarte, które nie ma pokrywy przymocowanej sznurem, bEdzie nieczyste. 
Num 19:16 Podobnie bEdzie przez siedem dni nieczysty, kto w otwartym polu dotknie zabitego mieczem, 


zmar*ego, koœci ludzkich albo grobu. 

Num 19:17 Dla każdego, który zaci'gn'* nieczystoceae, weYmie siê do naczynia nieco popio*u ze spalonej 
ofiary za grzech i zaleje wod! Yródlan". 

Num 19:18 M% czysty weYmie hizop, zanurzy w wodzie i pokropi namiot, wszystkie sprzęty oraz wszystkich, 
którzy sić tam znajduj”, wreszcie tego, który dotkn”* kooeci, zabitego albo zmar*ego lub też grobu. 

Num 19:19 I tak pokropi m”; czysty tego, który jest nieczysty, trzeciego i siódmego dnia, a w siódmym dniu 
bEdzie uwolniony od winy. M'¿, nieczysty wypierze szaty swoje, obmyje siê w wodzie i wieczorem bćdzie czysty. 
Num 19:20 Lecz m'¿, który sta? sić nieczysty, a nie dokona? aktu oczyszczenia, bćdzie wy*'czony ze 
spo?ecznooeci; zbezczeoeci* bowiem przybytek Pana. Nie zosta? pokropiony wod’ oczyszczenia, wiêc pozostaje 
nieczysty. 

Num 19:21 Bedzie to dla was prawem po wszystkie czasy. Kto skrapia wodt oczyszczenia, winien wypraee 
odzienie swoje, a ka; dy, kto siê zetknie z wod! oczyszczenia, pozostanie nieczystym a, do wieczora. 

Num 19:22 Wszystko wreszcie, czego sie dotknie nieczysty, a tak; e osoba, która sić go dotknie, bed” nieczyste 
a¿ do wieczora». 

Num 20:1 W pierwszym miesi'cu przybyřa caa spo?ecznoceee Izraelitów na pustynić Sin. Lud zatrzyma? sie w 
Kadesz; tam te; umar*%a i tam została pogrzebana Miriam. 

Num 20:2 Gdy zabrak?o spo?ecznooeci wody, zeszli sie przeciw Moj; eszowi i Aaronowi. 

Num 20:3 I k*óci* sie lud z Moj; eszem, wo*aj'c: «Lepiej by by?o, gdybycemy zgineli, jak i bracia nasi, przed 
Panem. 

Num 20:4 Czemuoecie wyprowadzili zgromadzenie Pana na pustynie, bycemy tu razem z naszym byd*em 
zgineli? 

Num 20:5 Dlaczegooecie wywiedli nas z Egiptu i przyprowadzili na to nêdzne miejsce, gdzie nie mo; na siaee, 
nie ma drzew figowych ani winorooeli, ani drzewa granatowego, a nawet nie ma wody do picia?» 

Num 20:6 Mojżesz i Aaron odeszli od tumu i skierowali siê ku wejoeciu do Namiotu Spotkania. Tam padli na 
twarz, a ukaza*a sić im chwa?%a Pana. 

Num 20:7 | przemówi? Pan do Moj, esza: 

Num 20:8 «WeY laske i zbierz ca?e zgromadzenie, ty wespó* z bratem twoim Aaronem. Nastópnie przemów w 
ich obecnooeci do ska?y, a ona wyda z siebie wodê. WyprowadY wode ze skay i daj piae ludowi oraz jego 
byd?u». 

Num 20:9 Stosownie do nakazu zabra? Moj, esz laskê sprzed oblicza Pana. 

Num 20:10 Nastśpnie zebra? Moj; esz wraz z Aaronem zgromadzenie przed ska?" i wtedy rzek? do nich: 
«S*uchajcie, wy buntownicy! Czy potrafimy z tej ska*y wyprowadziee dla was wode?» 

Num 20:11 Nastepnie podniós* Moj, esz rêkê i uderzy? dwa razy lask’ w ska*€. Wtedy wyp*ynć*a woda tak 
obficie, ¿e móg* siê napiae zarówno lud, jak i jego byd?o. 

Num 20:12 Rzek? znowu Pan do Moj; esza i Aarona: «Poniewa, Mi nie uwierzylicecie i nie objawilicecie mojej 
œwiêtoœci wobec Izraelitów, dlatego wy nie wprowadzicie tego ludu do kraju, który im dajć». 

Num 20:13 To s' wody Meriba, gdzie sie spierali Izraelici z Panem i gdzie On objawi* wobec nich swoj” 
oewi6toceee. 

Num 20:14 Z Kadesz wyprawi? Moj; esz pos*ów do króla Edomu, żeby mu powiedzieli: «Tak mówi brat twój, 
Izrael: Ty znasz wszystkie utrapienia, jakie na nas spad*y. 

Num 20:15 Niegdyce powćedrowali przodkowie nasi do Egiptu, i przebywalicemy tam dugi czas. Egipcjanie 
jednak Yle siê obchodzili z nami, podobnie jak i z przodkami naszymi. 

Num 20:16 Wo?alicoemy wtedy do Pana, a On us*ysza? g*os nasz i pos*a* anio*a, który nas wyprowadzi? z 
Egiptu. Znajdujemy siê teraz w Kadesz, miececie po*oż onym na granicy twego obszaru. 

Num 20:17 Pozwól nam *askawie przejceae przez twoj" ziemie. Nie pójdziemy przez pola ani winnice i nie 
bedziemy piae wody ze studni. Chcemy jedynie skorzystaae z drogi królewskiej i nie zboczymy ani na prawo, ani 
na lewo, dopóki nie przejdziemy twoich granic». 

Num 20:18 Odpowiedzia* im Edom: «Nie pójdziecie przez nasz kraj, w przeciwnym razie zast'pimy wam drogê 
z mieczem w rêku». 

Num 20:19 Odpowiedzieli im wówczas Izraelici: «Chcemy jedynie przejoeae utart" drog". A gdybycemy pili wasz! 
wode - tak my, jak i trzody nasze - zap*acimy. Nie chodzi o nic wićcej, tylko o zwyk?*e przejoecie». 

Num 20:20 Odpowiedzia* Edom: «Nie przejdziecie!» | wyszed* Edom naprzeciw nich z wojskiem licznym i 
dobrze uzbrojonym. 

Num 20:21 Zabroni? Edom przejoecia Izraelowi przez swoje granice, Izrael wiśc odszed* w bok od niego. 

Num 20:22 Izraelici - ca*a spo?ecznocee - ruszyli z Kadesz i przybyli pod góre Hor. 

Num 20:23 Na górze Hor, leż 'cej na granicy ziemi Edom, przemówi? Pan do Moj; esza i Aarona: 

Num 20:24 «Aaron zostanie przy*'czony do swoich przodków, gdyż nie wejdzie do ziemi, któr” dam synom 
Izraela, dlatego ¿e sprzeciwilicecie siê memu rozkazowi u wód Meriba. 

Num 20:25 WeY Aarona i syna jego Eleazara i przyprowadY ich na góre Hor. 


Num 20:26 Tam niech zdejmie Aaron swoje szaty, a ty ubierzesz w nie jego syna Eleazara, Aaron zace bdzie 
przy*'czony [do przodków]. Tam on umrze». 

Num 20:27 Moj¿esz post'pi* wed*ug rozkazu Pana, i weszli na oczach ca?ej spo?ecznoaeci na góre Hor. 

Num 20:28 Mojęesz zdj'* z Aarona jego szaty i przyodzia?* nimi jego syna Eleazara. Aaron umar? na szczycie 
góry, a Mojżesz z Eleazarem zst'pili na dó’. 

Num 20:29 Skoro dowiedzia*a sić ca*a spo?ecznocese, że Aaron umar?, op*akiwa* go dom Izraela przez 
trzydziececi dni. 

Num 21:1 Król Aradu, Kananejczyk, mieszkaj'cy w Negebie, dowiedzia? sić, ¿e Izraelici nadci'gaj' drog" od 
Atarim. Napad? na Izraela i wzi’? troch€ ludzi do niewoli. 

Num 21:2 Wtedy Izraelici z*oż yli nastepuj'cy œlub Panu, mówi'c: «Jeoeli dasz ten lud w nasze rece, kl'tw” 
ob*ożymy ich miasta». 

Num 21:3 | wys*ucha* Pan g?*osu Izraela i wyda? w ich rece Kananejczyków. [Izraelici] ob*o; yli kl'tw” ich oraz 
ich miasta. St'd miejscowoceee ta otrzyma?%a nazwć Chorma. 

Num 21:4 Od góry Hor szli w kierunku Morza Czerwonego, aby obejoeae ziemie Edom; podczas drogi jednak 
lud straci? cierpliwoceae. 

Num 21:5 I zaczeli mówiee przeciw Bogu i Mojżeszowi: «Czemu wyprowadzilicecie nas z Egiptu, bycemy tu na 
pustyni pomarli? Nie ma chleba ani wody, a uprzykrzy?* sić nam ju; ten pokarm mizerny». 

Num 21:6 Zes*a* wiec Pan na lud wê¿e o jadzie pal'cym, które k'sa*y ludzi, tak ¿e wielka liczba Izraelitów 
zmar*a. 

Num 21:7 Przybyli wićc ludzie do Moj¿esza mówi'c: «Zgrzeszylicemy, szemrz'c przeciw Panu i przeciwko tobie. 
Wstaw sić za nami do Pana, aby oddali? od nas wê¿e». I wstawi? sie Moj; esz za ludem. 

Num 21:8 Wtedy rzek? Pan do Mojżesza: «Sporz'dY wóża i umieœæ go na wysokim palu; wtedy każ dy 
uk'szony, jeceli tylko spojrzy na niego, zostanie przy życiu». 

Num 21:9 Sporz'dzi* wiêc Moj; esz we; a miedzianego i umiececi* go na wysokim palu. I rzeczywioecie, jeceli 
kogo w”, uk'si*, a uk'szony spojrza* na wć; a miedzianego, zostawa? przy życiu. 

Num 21:10 Stamt'd ruszyli Izraelici w dalsz" droge i rozbili obóz pod Obot. 

Num 21:11 Od Obot ci'gnêli dalej i rozbili obóz pod Ijje-Haabarim, na pustyni pořo¿ onej na wschód od Moabu. 
Num 21:12 Stamt'd ruszyli dalej i zatrzymali sić w dolinie potoku Zared. 

Num 21:13 I znów poszli dalej i roz*ożyli sie obozem po drugiej stronie rzeki Arnon, która p*ynie przez pustynie, 
bior'c pocz'tek w kraju Amorytów. Arnon bowiem stanowi granicć miedzy Moabitami i Amorytami. 

Num 21:14 Dlatego powiedziane jest w ksiedze "Wojen Pana": 

Num 21:15 «[Od strony] Waheb w Sufa i potoków Arnonu, pochyřoœæ potoków ci'gn'cych sie a. do miejsca 
Ar, przylegaj'ca do granicy Moabu». 

Num 21:16 Stamt'd [udali siê] do Beer. Jest to studnia, o której powiedzia* Pan do Mojęesza: «ZgromadY lud, a 
Ja mu dam wodê!» 

Num 21:17 CEpiewali wtedy Izraelici pieceń nastópuj'c': «Tryskaj, Yród?*o! Opiewajcie je! 

Num 21:18 Studnia, któr" kopali ksi”; êta i naczelnicy ludu dr'¿yli berem i swymi laskami». Z Beer [ruszyli] do 
Mattany, 

Num 21:19 z Mattany do Nachaliel, a z Nachaliel do Bamot. 

Num 21:20 Z Bamot do doliny, która legy w ziemi Moabu, obok góry Pisga wznosz!'cej sić nad pustyni”. 

Num 21:21 Nastepnie wys*ali Izraelici pos*ów do Sichona, króla Amorytów, którzy mieli [mu] oznajmia: 

Num 21:22 «Chcemy przejcese przez twoj” ziemie. Nie wejdziemy na pola ani do winnic i nie bedziemy pili wody 
ze studzien. Chcemy tylko skorzystaee z drogi królewskiej, póki nie przekroczymy twych granic». 

Num 21:23 Sichon jednak nie da’? Izraelitom przejoecia przez swoj” ziemie. Sichon zgromadzi* cae swoje 
wojsko i skierowa? sie ku pustyni, by zast'piae droge Izraelitom. Przyby* do Jahsa i uderzy? na Izraela. 

Num 21:24 Izraelici jednak pobili go ostrzem miecza i zdobyli jego kraj od Arnonu aż po Jabbok, a; do kraju 
Ammonitów - Jazer bowiem znajduje sić na granicy Ammonitów. 

Num 21:25 Izraelici wziêli wszystkie te miasta. Nastópnie osadzili sić Izraelici mocno we wszystkich miastach 
Amorytów, w Cheszbonie i we wszystkich przynależnych doń miejscowooeciach. 

Num 21:26 Cheszbon by? stolic" Sichona, króla Amorytów, który prowadzi? wojne z poprzednim królem Moabu i 
zabra? mu ca*y kraj a¿ po Arnon. 

Num 21:27 Dlatego cepiewali pieceniarze: IdYcie do Cheszbonu! Niech bódzie odbudowane i umocnione miasto 
Sichona. 

Num 21:28 Gdy, z Cheszbonu wyszed* ogień, p*omień z miasta Sichona poch*on** Ar-Moab, panuj'ce nad 

wy „ynami Arnonu. 

Num 21:29 Biada ci, Moabie! Zgubiony jestece, o ludu Kemosza! Dopuaeci* on ucieczkć twych synów i niewole 
twych córek u Sichona, króla Amorytów. 

Num 21:30 Cheszbon wyniszczy* niemowleta aż do Dibonu, niewiasty a; do Nofach, a me, czyzn a; do 
Medeby. 


Num 21:31 Izraelici osiedlili sie w kraju Amorytów. 

Num 21:32 Potem Moj; esz wys*a* [wywiadowców] celem zbadania Jazer; zajeli je nastepnie wraz z 
przynaleźnymi doń miastami i wypćdzili mieszkaj'cych tam Amorytów. 

Num 21:33 Nastópnie zawrócili i poszli w kierunku Baszanu. Król Baszanu, Og, wyruszy? przeciw nim razem z 
ca*ym swoim wojskiem, chc'c stoczyae z nimi bitwê pod Edrei. 

Num 21:34 Lecz Pan rzek? do Moj, esza: «Nie bój sić go! Dam go bowiem w twoje rêce razem z ca*ym 
wojskiem i krajem. Post'pisz z nim tak, jak post'pi*ece z Sichonem, królem Amorytów, który mieszka? w 
Cheszbonie». 

Num 21:35 Pobili go oraz jego synów i ca?y lud, tak ¿e nikt nie ocala”, i wzieli jego ziemić w posiadanie. 

Num 22:1 Potem Izraelici ruszyli dalej i rozbili namioty na równinach Moabu po drugiej stronie Jordanu, 
naprzeciw Jerycha. 

Num 22:2 Balak, syn Sippora, widzia” wszystko, co uczyni? Izrael Amorytom. 

Num 22:3 Wtedy strach ogarn'* Moab przed tym ludem, który by? tak liczny, i lEka* sie Moab Izraelitów. 

Num 22:4 Rzek’ wiec Moab do starszych spoceród Madianitów: «Teraz to mnóstwo po, re wszystko wokó? nas, 
jak wó? ¿re trawe na polu». Wówczas królem Moabu by? Balak, syn Sippora. 

Num 22:5 On te; wys*a* pos*ów do Balaama, syna Beora, do Petor nad Rzek’ w kraju Ammawitów, aby go 
zaprosili tymi s*'owami: «Oto lud, który wyszed* z Egiptu, okry* powierzchnie ziemi i osiad? naprzeciw mnie. 

Num 22:6 PrzyjdY wiêc, proszć, i przeklnij mi ten lud, bo jest silniejszy ode mnie. Byas może, uda sie go 
pokonaee i z kraju wypEdziae. Wiem bowiem, ¿e kogo ty b?ogos*awisz, bedzie b*ogos*awiony, a kogo ty 
przeklniesz, bódzie przeklEty». 

Num 22:7 Wybrali sić wiec starsi Moabitów wraz ze starszymi Madianitów w drogć, zaopatrzeni w dary dla 
wieszcza. Przybyli do Balaama i przekazali mu s*owa Balaka. 

Num 22:8 On zaœ im odpowiedzia*: «Pozostańcie tu na noc, a potem dam wam odpowiedY wed?ug tego, co mi 
Pan powie». Pozostali wićc ksi”; 6ta Moabitów u Balaama. 

Num 22:9 Przyszed* Bóg do Balaama i rzek*: «Có, to za mê¿owie s’ u ciebie?» 

Num 22:10 Balaam odpowiedzia? Bogu: «Balak, syn Sippora, król Moabitów, przys*a* do mnie wiadomoceae: 
Num 22:11 Oto lud, który wyszed? z Egiptu, okry* powierzchnie ziemi. PrzyjdY, a przeklnij ich, abym móg* z nimi 
walczyae i wypEdziae ich». 

Num 22:12 Nato rzek? Bóg do Balaama: «Nie mo; esz iœæ z nimi i nie możesz tego ludu przeklinaee, 
albowiem jest on b*ogos*awiony». 

Num 22:13 Gdy powsta? Balaam nastepnego poranka, rzek? do ksi”; 't Balaka: «Wracajcie do swego kraju, 
gdy; Pan nie dozwoli* mi ioeae z wami». 

Num 22:14 Powstali wtedy ksi'; êta Moabu i przyszli do Balaka donosz'c mu: «Nie zgodził sić Balaam pójœæ z 
nami». 

Num 22:15 Wtedy Balak pos*a? raz jeszcze ksi! 't liczniejszych i bardziej dostojnych nić, tamci. 

Num 22:16 Skoro oni przybyli do Balaama, rzekli mu: «Tak mówi Balak, syn Sippora: Nie wzbraniaj sie przyjoeae 
do mnie. 

Num 22:17 Wynagrodzć cić hojnie i wszystko uczynić, cokolwiek mi powiesz. PrzyjdY ¿e wióc i przeklnij mi ten 
lud!» 

Num 22:18 Balaam odpowiedzia? s*'ugom Balaka tymi s*owami: «Choaseby mi Balak dawa’ tyle srebra i z*ota, ile 
pa?ac jego pomieoeci, to przecie; nie moge przekroczyee rozkazu Pana, Boga mojego, zarówno w ma*ych 
rzeczach, jak i wielkich. 

Num 22:19 Pozostańcie jednak przez noc, a zobaczć, co Pan tym razem mi powie». 

Num 22:20 W nocy przyszed* Bóg do Balaama i rzek? mu: «Skoro m6; owie ci przyszli, aby cić zabraee, wstań, 
a idY z nimi, lecz uczynisz tylko to, co ci powiem». 

Num 22:21 Wsta* wiec Balaam rano, osiod*a* swoj” oœlicê i pojecha? z ksi”, Gtami Moabu. 

Num 22:22 Jego wyjazd rozpali* gniew Pana i anio? Pana stan’? na drodze przeciw niemu, by go zatrzymaee. 
On zaœ w towarzystwie dwóch s*ug jecha* na swojej oaelicy. 

Num 22:23 Gdy oœlica zobaczy*a anio*a Pana stoj'cego z wyci'gniśtym mieczem na drodze, zboczy*a z drogi i 
posz*a w pole. Balaam uderzy” j', chc'c zawróciae na w*aceciw' droge. 

Num 22:24 Wtedy stan” anio? Pana na ciasnej drodze miedzy winnicami, a mur by? z jednej i z drugiej strony. 
Num 22:25 Gdy ooelica zobaczy*a anio*a Pana, przypar*a do muru i przytar*a noge Balaama do tego muru, a 
on ponownie zacz”? biae ooelice. 

Num 22:26 Anio? posun”? sie dalej i stan’? w miejscu tak ciasnym, ¿e nie by?o można go wymin'ee ani z prawej, 
ani te, z lewej strony. 

Num 22:27 Gdy ooelica ujrza*a znowu anio*a Pana, po*oży*a sie pod Balaamem. Rozgniewa?* sie wiêc Balaam 
bardzo i zacz” ok3adaae oœlicê kijem. 

Num 22:28 Wówczas otworzy? Pan usta oœlicy, i rzek*a do Balaama: «Có;, ci uczyni*am, ¿eœ mnie zbi? ju 
trzy razy?» 


Num 22:29 Balaam odpowiedzia? oœlicy: «Dlatego ¿eœ sobie drwi*a ze mnie. Gdybym tak mia? miecz w reku, 
już bym cie zabi?!» 

Num 22:30 Ooelica jednak rzek*a do Balaama: «Czy; nie jestem twoj” oœlic', na której jeY dzisz, odk'd jestece, 
aż po dzień dzisiejszy? Czyę, mia*am zwyczaj czyniae ci coœ podobnego?» Odpowiedzia*: «Nie!» 

Num 22:31 Wtedy otworzy? Pan oczy Balaama i zobaczy? on anio*a Pana, stoj'cego na drodze z obna¿ onym 
mieczem w reku. Ukl'k* wiec i odda? pok?on twarz” do ziemi. 

Num 22:32 Anio? zace Pana rzek? do niego: «Czemu a; trzy razy zbi*ece swoj! oœlicê? Ja jestem tym, który 
przyszed*, aby ci broniae przejazdu, albowiem droga twoja jest dla ciebie zgubna. 

Num 22:33 Ooelica ujrza*a mnie i trzy razy usunć?%a sić z drogi. Gdyby sić nie usunê’a, by*bym cie dawno zabi’, 
aj' przy życiu zostawi*». 

Num 22:34 Rzek? wiec Balaam do anio*a Pana: «Zgrzeszy*em. Nie wiedzia?em, ¿e ty stan'”ece przeciwko mnie 
na drodze. Teraz jednak, gdy wiem, ¿e ci sić droga moja nie podoba, chcê wracaee». 

Num 22:35 Lecz anio? Pana rzek? do Balaama: «ldY z tymi me; ami, ale nie mów nic innego ponad to, co ci 
powiem». Poszed* wićc Balaam z ksi', Gtami Balaka. 

Num 22:36 Gdy us*ysza* Balak, ¿e Balaam sić zblię a, wyszed* naprzeciw niego a. do Ir-Moab, które leży nad 
Arnonem, na samej granicy kraju. 

Num 22:37 Balak rzek? do Balaama: «Czy, nie posy*a*em ju, po ciebie, by cie przywo*aae? Czemu nie 
przyby*ece? Czy; nie mogê hojnie ci zap*aciae?» 

Num 22:38 Balaam jednak ocewiadczy* Balakowi: «Przecie, teraz przyby*em do ciebie. Czy rzeczywioecie 
moge cooe oznajmiae? Bêdê mówi? tylko te s*owa, które Bóg w*oży w moje usta». 

Num 22:39 | poszed* Balaam z Balakiem, i przybyli do Kiriat-Chusot. 

Num 22:40 Balak zřo¿ y? w ofierze wo*y i owce i [cz6ceee] z tego pos*a* Balaamowi i ksi”; śtom, którzy z nim 
przyszli. 

Num 22:41 Na drugi dzień zabra? Balak Balaama i zaprowadzi? na Bamot-Baal, sk'd by?o widaae kraniec 
[obozu] ludu [izraelskiego]. 

Num 23:1 Wtedy rzek? Balaam do Balaka: «Wznieoce mi tu siedem o?*tarzy i przyprowadY mi siedem m3%odych 
cielców i siedem baranów». 

Num 23:2 Balak uczyni? wed*ug życzenia Balaama, i ofiarowali wspólnie na każ dym o?tarzu mĉodego cielca i 
barana. 

Num 23:3 Wtedy rzek? Balaam do Balaka: «Pozostań tu przy twojej ca?opalnej ofierze, ja zace odejde. Mo¿e 
objawi mi sić Pan, a co mi dozwoli zobaczyee, oznajmić tobie». | poszed* na bezdrzewny pagórek. 

Num 23:4 Objawi* sie Bóg Balaamowi, a on rzek? do Niego: «Ustawi*em siedem o?tarzy i ofiarowa*em na 
ka¿dym m?odego cielca i barana». 

Num 23:5 Wówczas Pan w?oży” s?owa w usta Balaama i rzek? mu: « Wróse do Balaka i tak mu powiesz». 

Num 23:6 Wróci? sie wićc ku niemu, a on sta? jeszcze przy swej ca?opalnej ofierze razem z moabskimi 

ksi”, 6tami. 

Num 23:7 Wtedy [Balaam] wyg?osi* swoje pouczenie, mówi'c: «Z Aramu sprowadzi? mnie Balak, ze wschodnich 
wzgórz - król Moabu: PrzyjdY tu, przeklnij mi Jakuba! PrzyjdY tu, a zgrom Izraela! 

Num 23:8 Jak; e ja moge przeklinase, kogo Bóg nie przeklina? Jak moge z*orzeczyee, komu nie z*orzeczy Pan? 
Num 23:9 Bo widze go z wierzchu ska?*y, ze wzgórz go dostrzegam, oto lud, który mieszka osobno, a nie wlicza 
siê do narodów. 

Num 23:10 Któż może zliczyse Jakuba jak proch licznego? Któ, policzy choseby czwart' czĉœæ Izraela? Niech 
umrê œmierci' sprawiedliwych! Niechaj taki jak ich bedzie mój koniec!» 

Num 23:11 Rzek? na to Balak do Balaama: «Có¿eœ to mi uczyni*? Sprowadzi*em cić tu, byce przeklina? 
nieprzyjació* moich, a ty zamiast tego im b?%ogos*awisz!» 

Num 23:12 Lecz on odpowiedzia?*: «Czy; nie musze powiedzieae tego, co Pan w*oży* w moje usta?» 

Num 23:13 Rzek? wiêc Balak do niego: «ChodY, proszć, ze mn‘ na inne miejsce, z którego bódziesz ich 
widzia*. St'd widzisz tylko ich czóceae, a wszystkich nie ogarniasz. Przeklnij ich zatem stamt'd». 

Num 23:14 Wzi”* go wiśc z sob” na Pole Czatów, na szczyt góry Pisga; zbudowa* tam siedem o?*tarzy i 
ofiarowa* na kaę dym m?odego cielca i barana. 

Num 23:15 Rzek? [Balaam] do Balaka: «Pozostań tu przy ca?opalnej ofierze, a ja opodal bêdê oczekiwa? na 
spotkanie». 

Num 23:16 Wtedy spotka? sie Pan z Balaamem, przekaza* mu s*owa, polecaj'c: «Wróæ do Balaka i powiedz 
mu w ten sposób»! 

Num 23:17 Gdy wrócił do niego, on sta? jeszcze razem z ksi”; €tami Moabu przy ca?opalnej ofierze. Balak 
zapyta? go: «Co Pan powiedzia*?» 

Num 23:18 Wtedy [Balaam] wyg?osi* swoje pouczenie, mówi'c: «Podniece sie, Balaku, a s*uchaj, synu Sippora, 
nak*oń swego ucha! 

Num 23:19 Bóg nie jest jak cz*owiek, by k*ama*, nie jak syn ludzki, by sie wycofywa?. Czy, On powie coœ, a 


nie uczyni tego, lub nie wykona tego, co oznajmi*? 

Num 23:20 On mnie tu sprowadzi”, bym b*ogos*awi*: On b*ogos*awi - ja tego zmieniae nie moge. 

Num 23:21 Ja nie dostrzegam grzechu u Jakuba, ni w Izraelu nie widze ja z*ooeci. Pan, ich Bóg, jest z nimi: 
wznosz! Mu okrzyk jako królowi. 

Num 23:22 Bóg, który z Egiptu ich wywiód?, jest dla nich jakby rogami bawo?u. 

Num 23:23 Skoro nie ma czarów woeród Jakuba ani wró¿ biarstwa w Izraelu, w czasie w*aceciwym przepowie 
siê Jakubowi, Izraelowi to, co Bóg uczyni. 

Num 23:24 Patrz, oto naród jak wstaj'ca lwica, na podobieństwo lwa on sie podnosi i nie po?o ży si, a, poż re 
sw’ zdobycz i krew zabitych wypije». 

Num 23:25 Rzek? wówczas Balak do Balaama: «Gdy już nie możesz przeklinaae, przynajmniej im nie 
b*ogos*aw!» 

Num 23:26 Balaam odpowiedzia? Balakowi: «Czy; nie mówi*em ci: Co Pan powie, wszystko uczynić?» 

Num 23:27 Wtedy rzek? znowu Balak do Balaama: «ChodY, proszó, a na inne miejsce jeszcze cić wprowadze. 
Mo, e spodoba sie Bogu, byce przynajmniej z tego miejsca mi go przekl'3». 

Num 23:28 Potem wzi" Balak Balaama na szczyt Peor, który sie wznosi nad pustyni". 

Num 23:29 Balaam rzek? do Balaka: «Zbuduj mi tu siedem o*tarzy i przyprowadY siedem m?odych cielców i 
siedem baranów». 

Num 23:30 Spe*ni* Balak 4 'danie Balaama. Wtedy on z*%oży* na ka; dym o*tarzu w ofierze m*odego cielca i 
barana. 

Num 24:1 Gdy Balaam spostrzeg*, ¿e dobre jest w oczach Pana b*ogos*awienie Izraela, nie odszed* wcale, jak 
przedtem, aby szukaæ wróżb, lecz twarz obróci? ku pustyni. 

Num 24:2 Gdy wiec podniós* oczy i zobaczy? Izraela roz*04, onego obozem wed*ug swoich pokoleń, ogarn”* go 
Duch Boży 

Num 24:3 i zacz” g*osiae swoje pouczenie, mówi!c: «Wyrocznia Balaama, syna Beora; wyrocznia mó, a, który 
wzrok ma przenikliwy; 

Num 24:4 wyrocznia tego, który s*yszy s*?owa Boże, który ogl'da widzenie Wszechmocnego, który pada, a oczy 
mu sić otwieraj”. 

Num 24:5 Jakubie, jak; e piśkne s' twoje namioty, mieszkania twoje, Izraelu! 

Num 24:6 Jak szerokie doliny potoków, jak ogrody nad brzegiem strumieni lub jak aloes, który Pan sadzi*, i jak 
cedry nad wodami. 

Num 24:7 P?*ynie woda z jego wiader, a zasiew jego ma wilgoae obfit'; król jego wiele mocniejszy niż Agag, 
królestwo jego w górć wyniesione. 

Num 24:8 A Bóg, który z Egiptu go wywiód?, jest dla niego jak rogi bawou. On wyniszczy narody, co go 
uciskaj”, zmia¿d¿ y ich kooeci - zdruzgoce swoimi strza*ami. 

Num 24:9 Po?oży* sić, jak lew sić przyczai* lub niby lwica. Kto sie odważy go zbudziae? B*ogos*awieni niech 
bêd‘, którzy b*ogos*awi" ciebie, a przeklści, którzy ciebie przeklinaj”». 

Num 24:10 Wtedy rozgniewa?* sie Balak na Balaama, a klasn'wszy w d?onie rzek? do Balaama: « Wezwa?*em cić 
tu, byœ przeklina? nieprzyjació* moich, a ty ich nawet trzykrotnie b*ogos*awi*ece. 

Num 24:11 Uciekaj teraz czym predzej do domu; obieca*em ci wprawdzie sowit' nagrodć, lecz oto Pan ciebie jej 
pozbawi>». 

Num 24:12 Balaam odpowiedzia? Balakowi: «Czy; nie powiedzia*em wyraYnie pos?ańcom, których do mnie 
wys?a?ece: 

Num 24:13 Choaeby mi Balak dawa’ tyle srebra i z?*ota, ile pa”ac jego pomieoeci, to przecie, nie moge 
przekroczyae rozkazu Pana i czyniae samowolnie czy to Yle, czy teę, dobrze. Co Pan mówi, to tylko oznajmie. 
Num 24:14 Dobrze wićc, wróce teraz do mojego ludu, lecz zbli, sić jeszcze, bo chcê ci oznajmiee, co lud ten 
kiedyce uczyni twojemu ludowi». 

Num 24:15 | wyg?osi* swoje pouczenie, mówi'c: «Wyrocznia Balaama, syna Beora; wyrocznia móża, który 
wzrok ma przenikliwy; 

Num 24:16 wyrocznia tego, który s*yszy s*owa Bo; e, który ogl'da widzenie Wszechmocnego, a w wiedzy 
Najwy¿ szego ma udzia*, który pada, a oczy mu sić otwieraj”. 

Num 24:17 Widze go, lecz jeszcze nie teraz, dostrzegam go, ale nie z bliska: wschodzi Gwiazda z Jakuba, a z 
Izraela podnosi sić bero. Ono to zmia¿d¿y skronie Moabu, a tak; e czaszki wszystkich synów Seta. 

Num 24:18 Stanie sie Edom podbit' krain”, Seir te; bódzie podbit" krain’. A Izrael urocenie w potege. 

Num 24:19 Zapanuje Jakub nad nieprzyjacielem i zbiegów z Seiru wyniszczy». 

Num 24:20 Dostrzeg* nastêpnie Amalekitów i wyg?osi* sw przepowiednie, mówi'c: «Amalek jest pierwszym 
pooeród narodów, lecz przeznaczony jest na wieczn” zagřadê». 

Num 24:21 Ujrza* Kenitów i wyg?osi* swoje proroctwo, mówi'c: «Mocne jest twoje mieszkanie i na skale 
zbudowane twe gniazdo; 

Num 24:22 lecz i ono jest przeznaczone na zgubó, wtedy gdy Aszszur cić weYmie w niewoló». 


Num 24:23 | g*osi* dalej swoje pouczenie, mówi'c: «Biada! Któ, sie ostoi, kiedy Bóg to uczyni? 

Num 24:24 Przybćd' bowiem okręty Kittim, pognóbi' Aszszur, pogn6bi” też Eber, ale i oni przepadn” na 
zawsze». 

Num 24:25 Wtedy podniós* sie Balaam i odszed* do swojej ojczyzny, równie; i Balak odszed? swoj” drog”. 
Num 25:1 Gdy przebywali w Szittim, zacz”? lud uprawiaee nierz'd z Moabitkami. 

Num 25:2 One to nak*ania*y lud do brania udzia*u w ofiarach sk*adanych ich boękom. Lud spo,ywa?* dary 
ofiarne i oddawa* pok*on ich bogom. 

Num 25:3 Izrael przylgn”* do Baal-Peora, i gniew Pana zap*on* przeciw niemu. 

Num 25:4 | rzek? Pan do Moj, esza: «Zbierz wszystkich [winnych] przywódców ludu i powiece ich dla Pana 
wprost s°oñca, a wtedy odwróci sie zapalczywoceae gniewu Pana od Izraela». 

Num 25:5 Rozkaza? wiec Moj; esz sêdziom Izraela: «Zabijajcie każ dego z waszych ludzi, którzy sić przy?*'czyli 
do Baal-Peora». 

Num 25:6 I oto przyby* jeden z Izraelitów i przyprowadzi* Madianitke do swoich braci przed oczami Moj; esza i 
ca*”ego zgromadzenia Izraelitów, którzy lamentowali u wejoecia do Namiotu Spotkania. 

Num 25:7 Ujrzawszy to kap*an Pinchas, syn Eleazara, syna Aarona, chwyci* w rêkê w?*ócznić, opuoeci* 
zgromadzenie, 

Num 25:8 poszed* za Izraelit! do komory namiotu i przebi* ich obydwoje, mê¿ czyznê Izraelitć i kobiete - przez 
jej *ono. I usta*a plaga woeród Izraelitów. 

Num 25:9 Zginêĉo ich wtedy dwadzieoecia cztery tysi'ce. 

Num 25:10 Mówi? znowu Pan do Moj, esza: 

Num 25:11 «Pinchas, syn Eleazara, syna kap*ana Aarona, odwróci? mój gniew od Izraelitów, gdyć zap?on”* 
pooeród nich zazdrooeci". Dlatego nie wytraci*em zupe”*nie Izraelitów w mojej zazdroaeci. 

Num 25:12 Oznajmij wiêc: Oto Ja zawieram z nim przymierze pokoju. 

Num 25:13 Bedzie to dla niego i dla jego potomstwa po nim przymierze, które mu zapewni kap*aństwo na wieki, 
poniewa, okaza? sie zazdrosnym o swego Boga i dokona? przeb*agania w imieniu Izraelitów». 

Num 25:14 Izraelita, który zgin”* z Madianitk', nazywa? sie Zimri, a by synem Salu, ksiścia jednego z rodów 
pokolenia Symeona. 

Num 25:15 Madianitka, któr” zabito, nazywa?*a sić Kozbi i by*a córk! Sura; ten by? znowu g*ow' jednego z 
pokoleń, czyli rodów madianickich. 

Num 25:16 Wtedy rzek? Pan do Moj, esza: 

Num 25:17 «Jak z wrogiem obchodY siê z Madianitami i wyniszcz ich, 

Num 25:18 gdy; oni wrogo odnosili siê do was, oszukuj'c was przez swoje knowania, pos*uguj'c sie Peorem, 
pos?*uguj'c sie córk' ksiecia madianickiego, ich siostr" Kozbi, która zosta?a zabita w dzień plagi, jaka spad*”a ze 
wzgledu na Peor». 

Num 25:19 Po tej pladze 

Num 26:1 rzek? Pan do Mojżesza i Eleazara, syna kapana Aarona: 

Num 26:2 «Dokonajcie obliczenia ca*ej spo?ecznooeci Izraelitów wedug rodów, od dwudziestu lat wzwyć, 
zdolnych do walki». 

Num 26:3 Mojęesz wiêc i kap*an Eleazar na równinach Moabu, naprzeciw Jerycha nad Jordanem, tak 
zarz'dzili: 

Num 26:4 «Od dwudziestu lat wzwy¿,, jak to Pan nakaza? Moj, eszowi oraz Izraelitom przy wyjoeciu z Egiptu 
[spisze siê lud]». Otóż, Izraelici, którzy wyszli z ziemi egipskiej, byli nastópuj'cy: 

Num 26:5 Pierworodnym Izraela by* Ruben; synami Rubena byli: Henoch, od którego pochodzi ród Henochitów; 
od Pallu pochodzi ród Palluitów. 

Num 26:6 Od Chesrona pochodzi ród Chesronitów; od Karmiego ród Karmitów. 

Num 26:7 To s' rody Rubenitów. Liczba spisanych wynosi*a czterdziececi trzy tysi'ce siedemset trzydziestu. 
Num 26:8 Synowie Pallu: Eliab, 

Num 26:9 a synowie Eliaba: Nemuel, Datan i Abiram. Datan i Abiram byli to w*acenie ci, którzy jako 
przedstawiciele zgromadzenia powstali przeciw Moj; eszowi i Aaronowi ze zgraj" Koracha podczas jej buntu 
przeciw Panu. 

Num 26:10 Wtedy ziemia rozwar*a swoj! paszczć i pochĉonê’a ich i Koracha, podczas gdy zgraja ginêřa 
strawiona przez ogień - dwustu piEaedziesićciu mê¿ ów. Tak stali siê oni jakby znakiem ostrzegawczym. 

Num 26:11 Synowie jednak Koracha nie zgineli. 

Num 26:12 Synowie Symeona wedug swoich rodów: od Nemuela pochodzi ród Nemuelitów; od Jamina ród 
Jaminitów; od Jakina ród Jakinitów. 

Num 26:13 Od Zeracha pochodzi ród Zerachitów; od Saula ród Saulitów. 

Num 26:14 To s' rody Symeonitów: dwadziececia dwa tysi'ce dwustu. 

Num 26:15 Synowie Gada wed*ug swoich rodów: od Sefona pochodzi ród Sefonitów, od Chaggiego ród 
Chaggitów; od Szuniego ród Szunitów. 


Num 26:16 Od Ozniego pochodzi ród Oznitów; od Eriego ród Eritów. 

Num 26:17 Od Aroda pochodzi ród Arodytów; od Areliego ród Arelitów. 

Num 26:18 To s' rody Gadytów: wed?ug tego jak zostali spisani - czterdziececi tysiścy piściuset. 

Num 26:19 Synami Judy byli Er i Onan. Eri Onan umarli w kraju Kanaan. 

Num 26:20 Synowie Judy wedug swoich rodów: od Szeli pochodzi ród Szelanitów; od Peresa ród Parsytów; od 
Zeracha ród Zerachitów. 

Num 26:21 Synowie Peresa: od Chesrona pochodzi ród Chesronitów; od Chamula ród Chamulitów. 

Num 26:22 To s' rody Judy: wed*ug tego, jak zostali spisani - siedemdziesi't szecea tysiecy pićciuset. 

Num 26:23 Synowie Issachara wed*ug swoich rodów: Tola, od którego pochodzi ród Tolaitów; od Puwy 
pochodzi ród Punitów; 

Num 26:24 od Jaszuba pochodzi ród Jaszubitów; od Szimrona ród Szimronitów. 

Num 26:25 To s' rody Issachara: wed?*ug tego, jak zostali spisani - szecesedziesi't cztery tysi'ce trzystu. 

Num 26:26 Synowie Zabulona wedug swoich rodów: Sered, od którego pochodzi ród Sardytów; od Elona ród 
Elonitów, a od Jachleela ród Jachleelitów. 

Num 26:27 To s' rody Zabulonitów licz'ce szeceaedziesi't tysiecy pieciuset spisanych. 

Num 26:28 Synowie Józefa wedug swoich rodów: Manasses i Efraim. 

Num 26:29 Synowie Manassesa byli: Makir, od którego pochodzi ród Makirytów; Makir by? ojcem Gileada. Od 
Gileada pochodzi ród Gileadytów. 

Num 26:30 Synami Gileada byli: Jezer, od którego pochodzi ród Jezerytów; od Cheleka pochodzi ród 
Chelekitów. 

Num 26:31 Dalej Asriel, od którego pochodzi ród Asrielitów; i Sychem, od którego pochodzi ród Sychemitów. 
Num 26:32 Wreszcie Szemida, od którego pochodzi ród Szemidaitów, i Chefer, od którego pochodzi ród 
Chefrytów. 

Num 26:33 Selofchad, syn Chefera, nie mia? synów, lecz tylko córki. Córkom Selofchada by*o na imie Machla, 
Noa, Chogla, Milka i Tirsa. 

Num 26:34 To s' rody Manassesa: wed*ug tego, jak zostali spisani - piśaedziesi't dwa tysi'ce siedmiuset. 

Num 26:35 To s' synowie Efraima wed*ug swoich rodów: od Szutelacha pochodzi ród Szutlachitów; od Bekera 
ród Bakrytów, od Tachana ród Tachanitów. 

Num 26:36 A ci s" synowie Szutelacha: Eran, od którego pochodzi ród Eranitów. 

Num 26:37 To s' rody Efraimitów, razem trzydziececi dwa tysi'ce pićciuset spisanych. S' to potomkowie Józefa 
wed?*ug swoich rodów. 

Num 26:38 Synowie Beniamina wed?ug swoich rodów: Bela, od którego pochodzi ród Belaitów; od Aszbela 
pochodzi ród Aszbelitów; od Achirama ród Achiramitów. 

Num 26:39 Od Szefufama pochodzi ród Szufamitów; od Chufama ród Chufamitów. 

Num 26:40 Synami Beli byli Ard i Naaman; [od Arda pochodzi] ród Ardytów, a od Naamana ród Naamitów. 
Num 26:41 To s' potomkowie Beniamina wedug swoich rodów: wed?ug tego, jak zostali spisani - czterdziececi 
piêæ tysiścy szececiuset. 

Num 26:42 To s' synowie Dana wed?ug swoich rodów: od Szuchama pochodzi ród Szuchamitów; to s 
potomkowie Dana wedug swoich rodów. 

Num 26:43 Wszystkie rody Szuchamitów - wed?*ug tego, jak zosta?y spisane: szeceaedziesi't cztery tysi'ce 
czterystu spisanych. 

Num 26:44 Synowie Asera wedug swoich rodów: od Jimny pochodzi ród Jimnaitów; od Jiszwiego ród 
Jiszwitów; od Berii ród Beriaitów. 

Num 26:45 Od synów Berii pochodz’: od Chebera ród Chebrytów; od Malkiela ród Malkielitów. 

Num 26:46 Córka Asera nazywa*a sie Sarach. 

Num 26:47 To s' rody Aserytów wed?ug tego, jak zostali spisani - piêædziesi't trzy tysi'ce czterystu. 

Num 26:48 Synowie Neftalego wed*ug swoich rodów: Jachseel, od którego pochodzi ród Jachseelitów; od Guni 
ród Gunitów, 

Num 26:49 od Jesera pochodzi ród Jisrytów; od Szillema ród Szillemitów. 

Num 26:50 To s' rody Neftalego: wed?ug tego, jak zostali spisani - czterdzieoeci piêæ tysiecy czterystu. 

Num 26:51 Ogólna zaœ liczba wszystkich Izraelitów: wed?ug tego, jak zostali spisani - szeceseset jeden tysićcy 
siedemset trzydziestu. 

Num 26:52 Nastepnie tak mówi? Pan do Moj, esza: 

Num 26:53 «Pomićdzy nich ma byæ kraj rozdzielony, wed?ug liczby gów, jako dziedzictwo. 

Num 26:54 Pokoleniu, które ma wićcej ludzi, przypadnie wiekszy dzia*, a temu, które ma mniej - mniejszy. 
Ka¿de otrzyma przydzia* odpowiadaj'cy danym spisu. 

Num 26:55 Kraj ma byæ dzielony losem, a dziedzictwo maj” otrzymaae wed?ug liczby imion w rodach. 

Num 26:56 Losem ma byee rozdzielone dziedzictwo pomiedzy [rody] liczne i mniejsze». 

Num 26:57 A oto spis lewitów wed?*ug ich pokoleń: od Gerszona pochodzi ród Gerszonitów; od Kehata ród 


Kehatytów; od Merariego ród Merarytów. 

Num 26:58 A dalsze rody lewitów to: Libnici, Chebronici, Machlici, Muszyci i Korachici. Kehat by? ojcem 
Amrama. 

Num 26:59 ona Amrama nazywa?%a sie Jokebed, a by?a córk' Lewiego, urodzona w Egipcie. Z niej urodzili sie 
Amramowi Aaron i Moję esz oraz ich siostra Miriam. 

Num 26:60 Aaronowi urodzili sie Nadab, Abihu, Eleazar oraz Itamar. 

Num 26:61 Jednak Nadab i Abihu zgineli, gdy nieceli przed Pana inny ogień w ofierze. 

Num 26:62 By*o ich wszystkich meżczyzn [w wieku] od jednego miesi'ca wzwy; dwadzieoecia trzy tysi'ce. Nie 
byli jednak spisani wraz z Izraelitami i nie otrzymali dzia*u poœród Izraelitów. 

Num 26:63 To byli ludzie, których spisa? Moj; esz i kap*an Eleazar na równinach Moabu w pobliżu Jordanu, 
naprzeciw Jerycha. 

Num 26:64 Pooeród nich nie by?o nikogo z tych, których Moj; esz i Aaron spisali, gdy dokonywali spisu 
Izraelitów na pustyni Synaj. 

Num 26:65 Rzek? im bowiem Pan, ¿e umr’ na pustyni i nie zostanie z nich ¿aden oprócz Kaleba, syna 
Jefunnego, i Jozuego, syna Nuna. 

Num 27:1 Nastepnie przysz*y córki Selofchada, syna Chefera, syna Gileada, syna Makira, syna Manassesa, 
syna Józefa. Nosi*y one imiona: Machla, Noa, Chogla, Milka i Tirsa. 

Num 27:2 Wyst'pi*y przed Moj; eszem, kap”anem Eleazarem, przed ksi”; tami i ca?' spo?ecznooeci" u wejoecia 
do Namiotu Spotkania i rzek*y: 

Num 27:3 «Ojciec nasz umar? na pustyni, ale nie nale, a* do zgrai tych, którzy sie po*'czyli przeciw Panu, do 
zgrai Koracha. Umar? za swoje w*asne grzechy, a nie mia? synów. 

Num 27:4 Czemu, wiêc imie naszego ojca, który nie mia? syna, ma znikn'æ z jego rodu? Daj nam przeto 
posiadřoœæ pooeród braci naszego ojca». 

Num 27:5 Mojżesz przedstawi? ich sprawe Panu, 

Num 27:6 a Pan rzek? do Moj, esza: 

Num 27:7 «Córki Selofchada maj” s*'usznooeae. Daj im bez wahania posiad?ooeae dziedziczn' pomiedzy braeemi 
ich ojca i przeka; im jego dziedzictwo. 

Num 27:8 Izraelitom zace wydaj nastepuj'ce polecenie: Gdy umrze m'¿ nie zostawiaj'c syna, wtedy jego 
dziedzictwo przeniesiecie na jego córke. 

Num 27:9 Jeoeliby nie mia? nawet córki, wtedy oddacie dziedzictwo jego braciom. 

Num 27:10 Gdyby i braci nie mia*, wtedy oddacie dziedzictwo braciom jego ojca. 

Num 27:11 Jezeli jego ojciec nie ma braci, wtedy jego dziedzictwo oddacie najbli; szemu krewnemu w jego 
rodzie, i on je weYmie w posiadanie. Takie bedzie prawo weeród Izraelitów, jak to Pan nakaza? Mojżeszowi». 
Num 27:12 Potem Pan rzek? do Mojęesza: «WejdY na tê górć z 3ańcucha Abarim i popatrz na kraj, który dajć 
Izraelitom. 

Num 27:13 Gdy go zobaczysz, zostaniesz przy*'czony do swoich przodków, podobnie jak twój brat Aaron, 
Num 27:14 za to, ,eoecie sie sprzeciwili mojemu rozkazowi na pustyni Sin, gdy spo?ecznooeee sić zbuntowa”a, 
a trzeba by?o objawiae przed ni moj” œwiêtoœæ przez [danie im] wody». To s wody Meriba obok Kadesz na 
pustyni Sin. 

Num 27:15 Rzek? wiec Moj, esz do Pana: 

Num 27:16 «O Panie, od którego zależy ¿ycie wszystkich istot, wyznacz do kierowania spo?ecznooeci' meza, 
Num 27:17 który by na jej czele wychodzi? i wraca*, wyprowadza? ich i przyprowadza?, by spo?ecznocese Pana 
nie by*a jak stado bez pasterza». 

Num 27:18 Pan odpowiedzia? Mojżeszowi: «WeY Jozuego, syna Nuna, móża, w którym prawdziwie mieszka 
Duch, i w?ó, na niego swoje róce. 

Num 27:19 Nastópnie przywiedY go przed kap*ana Eleazara i przed ca?! spořecznoœæ i ustanów go w ich 
obecnooeci wodzem. 

Num 27:20 Przeniece na niego czĉœæ twojej godnoaeci, by ca*a spo?ecznoceee Izraelitów by*a mu pos*uszna. 
Num 27:21 Winien sić jednak stawiae przed kap*anem Eleazarem, a ten bdzie za niego pyta? Pana przez losy 
urim. Tylko na jego rozkaz winni wyruszaee i na jego rozkaz wracaee, zarówno on, jak i wszyscy Izraelici i ca*a 
spo?ecznoocese». 

Num 27:22 Mojęesz wykona? wszystko, co mu nakaza? Pan. Wezwa? Jozuego i stawi? go przed kap*anem 
Eleazarem i przed ca*ym zgromadzeniem. 

Num 27:23 Nastópnie w*oży* na niego rêce i ustanowi? go wodzem - stosownie do woli Pana oznajmionej przez 
Moj,esza. 

Num 28:1 Pan mówi? tak do Moj, esza: 

Num 28:2 «Oznajmij Izraelitom nastepuj'ce rozporz'dzenie: Czuwajcie nad tym, by sk*adaae Mi w okrecelonym 
czasie dary ofiarne, moje pokarmy jako ofiary spalane, na mi*' woń dla Mnie. 

Num 28:3 Oznajmij im: Ofiary spalane, które winnioecie sk*adase Panu, s” nastepuj'ce: dwa roczne jagniêta bez 


skazy codziennie na nieustann” ofiarê ca?opaln". 

Num 28:4 Jedno jagnić ma byæ z%0; one na ca?opalenie rano, a drugie wieczorem. 

Num 28:5 Do tego jako ofiara z pokarmów dziesi'ta czĝœæ efy najczystszej m'ki zaprawionej oliw! wed?ug 
miary jednej czwartej hinu oliwy wycioenićtej z oliwek. 

Num 28:6 To jest ustawiczne ca?opalenie, które ju, na górze Synaj sk*adano Panu jako mi?! woń ofiary 
spalanej. 

Num 28:7 Do tego jako ofiara z p*ynów wino, w ilooeci jednej czwartej hinu na ka, de jagnie. Sycera ma byæ 
wylana dla Pana w obrebie oewi'tyni. 

Num 28:8 Drugie jagnić winienece ofiarowaae o zmierzchu. Z%ó;, w ofierze z tymi samymi ofiarami z pokarmów, 
podobnie jak rano, nale¿'c' do nich ofiarê z p*ynów jako mi*' woń ofiary spalanej dla Pana. 

Num 28:9 W dzień szabatu winnioecie z*o; yae w ofierze dwa jagnićta roczne bez skazy z dwiema dziesi'tymi 
efy najczystszej m'ki zaprawionej oliw’, jako ofiare z pokarmów, i nale¿ ‘c do tego ofiarć z p*ynów. 

Num 28:10 To jest ofiara ca*opalna sobotnia na ka; dy szabat, oprócz ca?opalenia ustawicznego i ofiary z 
p*ynów. 

Num 28:11 Każdego pierwszego dnia waszego miesi'ca macie zřo¿yæ Panu na ca?opalenie: dwa m*%ode 
cielce, barana i siedem jednorocznych jagni't bez skazy. 

Num 28:12 Do ka, dego cielca dodacie trzy dziesi'te [efy] najczystszej m'ki zaprawionej oliw” jako ofiar z 
pokarmów i do barana - dwie dziesi'te [efy] najczystszej m'ki zaprawionej oliw’ na ofiar z pokarmów; 

Num 28:13 dalej, do ka; dego jagnićcia jako ofiare z pokarmów jedn” dziesi't' [efy] najczystszej m'ki 
zaprawionej oliw; wszystko jako ofiarê ca*opaln", jako mi?’ woń dla Pana. 

Num 28:14 Przynależn” ofiar" z p*ynów bedzie pó? hinu wina na cielca, jedna trzecia - na barana i jedna 
czwarta - na jagnić. To jest ofiara podczas nowiu ksićżyca, któr” co miesi'c przez wszystkie miesi'ce roku macie 
sk*adaee. 

Num 28:15 Wreszcie, poza sta?! ofiar! ca?opaln" i naleg 'c' do niej ofiar" z p*ynów, winien byæ z*o,ony Panu w 
ofierze kozio* jako ofiara przeb*agalna. 

Num 28:16 W czternastym dniu pierwszego miesi'ca jest Pascha Pana. 

Num 28:17 PiEtnastego zaœ dnia tego; miesi'ca jest œwiêto, i odt'd przez siedem dni można jeœæ tylko 
przaceny chleb. 

Num 28:18 W dniu pierwszym bódzie zwo*anie oewiśte, i nie wolno wykonywaee ¿adnej pracy. 

Num 28:19 Jako ofiarć spalan”, jako ca?opalenie dla Pana, winnioecie wtedy z%0;yee dwa m?ode cielce, barana i 
siedem jednorocznych jagni't, a wszystkie one maj" byæ bez skazy. 

Num 28:20 Nale; 'ca do tego ofiara z pokarmów ma sić sk*adaee z najczystszej m'ki zaprawionej oliw‘: trzy 
dziesi'te [efy] na ka, dego cielca, dwie dziesi'te na jednego barana, 

Num 28:21 a jedna dziesi'ta na ka, de z siedmiu jagni't. 

Num 28:22 Wreszcie jeden kozio* na ofiarć przeb*agaln", by dokonaee za was przeb*agania. 

Num 28:23 Wszystko to ma byee z%0;, one oprócz porannego ca?opalenia, które jest ustawicznym ca?opaleniem. 
Num 28:24 Takie ofiary macie sk*adase codziennie przez siedem dni jako pokarm, jako ofiary spalane, jako mi?" 
woń dla Pana: winny byæ sk*adane oprócz codziennej ofiary ca?opalenia i nale; 'cej do niej ofiary z p*ynów. 
Num 28:25 Dzień siódmy bedzie znowu dniem œwiêtego zwo?ania, i wtedy żadnej pracy wykonywaee nie 
bEdziecie. 

Num 28:26 Tak¿e w dniu pierwocin, gdy sk*adacie Panu ofiare z nowego zbo;a w Œwiêto Tygodni, ma byæ 
dla was zwo?%anie œwiête; wtedy nie bedziecie wykonywaee ¿adnej pracy. 

Num 28:27 Z3ó,cie wtedy na ofiare ca*”opaln" jako mi?! woń dla Pana dwa m?ode cielce, barana i siedem 
jednorocznych jagni't, 

Num 28:28 do tego odpowiedni” ofiare z pokarmów: najczystsz' m'k6 zaprawion? oliw! - mianowicie trzy 
dziesi'te [efy] na jednego cielca, 

Num 28:29 dwie dziesi'te na barana i po jednej dziesi'tej na ka; de z siedmiu jagni't. 

Num 28:30 Wreszcie koz?%a jako ofiare przeb*agaln', by dokonaee za was przeb*agania. 

Num 28:31 To wszystko macie zřo¿yæ w ofierze oprócz codziennego ca?opalenia i nale, 'cej do niego ofiary z 
pokarmów bêd‘ dla was bez skazy wraz z p*ynnymi ich ofiarami. 

Num 29:1 W pierwszym dniu siódmego miesi'ca bEdziecie mieæ zwo*anie œwiête; wtedy nie wolno 
wykonywaee żadnej pracy. BEdzie to dla was dzień tr'bienia. 

Num 29:2 Z3ożycie wtedy na ofiare ca*opaln", jako mi?’ woń dla Pana, jednego m?*odego cielca, barana i siedem 
jagni't jednorocznych bez skazy, 

Num 29:3 do tego odpowiedni" ofiare z pokarmów: najczystsz' m'ke zaprawion” oliw', a mianowicie trzy 
dziesi'te [efy] na jednego cielca, dwie dziesi'te na barana i 

Num 29:4 jedn” dziesi't" na ka, de jagnie. 

Num 29:5 Wreszcie koz*a jako ofiarE przeb*agaln", by dokonaee za was przeb*agania. 

Num 29:6 A to ma byæ oprócz ofiary ca?opalnej na nowiu *'cznie z ofiar" z pokarmów i oprócz sta?*ej ofiary 


ca?opalnej z nale; "cymi do niej ofiarami z pokarmów i p*ynów wed?ug przepisu, jako mi*%a woń ofiar spalanych 
dla Pana. 

Num 29:7 Również dziesi'tego dnia tego; siódmego miesi'ca bEdziecie mieæ zwo*anie oewiśte i post; nie 
wolno te; wykonywaae żadnej pracy. 

Num 29:8 Na ofiare ca*opaln" macie z%0żyee, jako mi?! woń dla Pana, m*odego cielca, barana i siedem 
jednorocznych jagni't; wszystkie one bêd’ bez skazy. 

Num 29:9 Nastepnie nale, 'c' do tego ofiare z pokarmów: najczystsz' m'ke zaprawion” oliw', a mianowicie trzy 
dziesi'te [efy] na cielca, dwie dziesi'te na barana 

Num 29:10 i po jednej dziesi'tej na każ de z siedmiu jagni't. 

Num 29:11 Wreszcie koz?%a jako ofiar€ przeb*agaln", oprócz ofiary przeb*agalnej z powodu [Dnia] Przeb*agania i 
ustawicznej ofiary ca?opalnej oraz nale¿ 'cych do nich: ofiary z pokarmów i ofiar p*ynnych. 

Num 29:12 Pietnastego dnia siódmego miesi'ca bedziecie mieli zwo*anie oewiśte; nie wolno wtedy wykonywaae 
¿adnej pracy, lecz przez siedem dni macie obchodziae oewiśto Pańskie. 

Num 29:13 Na ofiarć ca*opaln", ofiare spalan”, jako mi?! woń dla Pana, z*ożycie trzynacecie m*%odych cielców, 
dwa barany i czternaoecie jednorocznych jagni't bez skazy. 

Num 29:14 Do tego odpowiedni" ofiare z pokarmów: najczystsz" m'k6, zaprawion” oliw, a mianowicie: trzy 
dziesi'te [efy] na ka; dego z poszczególnych cielców; dwie dziesi'te na każ dego z dwóch baranów; 

Num 29:15 i po jednej dziesi'tej na każ de z czternastu jagni't; 

Num 29:16 ponadto kozřa jako ofiarE przeb*agaln”, oprócz zwyk*ych ofiar ca*opalnych z nale; "cymi do nich 
ofiarami z pokarmów i p*ynów. 

Num 29:17 Drugiego dnia: dwanacecie m*%odych cielców, dwa barany i czternaoecie jagni't jednorocznych bez 
skazy, 

Num 29:18 do tego nale; 'c' ofiare z pokarmów i ofiary p*ynne [do*'czone do ofiar] z wo*ów, baranów i jagni't, 
stosownie do ich liczby - wed?ug przepisów. 

Num 29:19 Wreszcie koz*a jako ofiar6 przeb*agaln', oprócz ustawicznej ofiary ca?opalnej i należ 'cych do nich: 
ofiary z pokarmów i ofiar p*ynnych. 

Num 29:20 Trzeciego dnia: jedenacecie m*%odych cielców, dwa barany i czternaoecie jednorocznych jagni't bez 
skazy, 

Num 29:21 do tego nale, 'c' ofiar z pokarmów i ofiary p*ynne [do*'czone do ofiar] z cielców, baranów i jagni't, 
stosownie do ich liczby - wed?ug przepisów. 

Num 29:22 Wreszcie koz*a jako ofiar6 przeb*agaln", oprócz ustawicznej ofiary i naleg 'cych do nich: ofiary z 
pokarmów i ofiar p*ynnych. 

Num 29:23 Czwartego dnia: dziesiese m*%odych cielców, dwa barany i czternaoecie jednorocznych jagni't bez 
skazy, 

Num 29:24 do tego nale, 'c' ofiar z pokarmów i ofiary p*ynne [do*'czone do ofiar] z cielców, baranów i jagni't, 
stosownie do ich liczby - wed?ug przepisów. 

Num 29:25 Wreszcie koz*a jako ofiar6 przeb*agaln", oprócz ustawicznej ofiary ca?opalnej i należę 'cych do nich: 
ofiary z pokarmów i ofiar p*ynnych. 

Num 29:26 Pi'tego dnia: dziewićse m?odych cielców, dwa barany i czternacecie jednorocznych jagni't bez 
skazy, 

Num 29:27 do tego nale, 'c' ofiar z pokarmów i ofiary p*ynne [do*'czone do ofiar] z cielców, baranów i jagni't, 
stosownie do ich liczby - wed?ug przepisów. 

Num 29:28 Wreszcie koz*a jako ofiar6 przeb*agaln", oprócz ustawicznej ofiary ca?opalnej i należ 'cych do nich: 
ofiary z pokarmów i ofiar p*ynnych. 

Num 29:29 Szóstego dnia: osiem mřodych cielców, dwa barany i czternaoecie jednorocznych jagni't bez skazy, 
Num 29:30 do tego nale, 'c' ofiarć z pokarmów i ofiary p*ynne [do*'czone do ofiar] z cielców, baranów i jagni't, 
stosownie do ich liczby - wed?ug przepisów. 

Num 29:31 Wreszcie koz*a jako ofiar6 przeb*agaln", oprócz ustawicznej ofiary ca?opalnej i do*'czonych do nich: 
ofiary z pokarmów i ofiar p*ynnych. 

Num 29:32 Siódmego dnia: siedem m?odych cielców, dwa barany i czternacecie jednorocznych jagni't bez 
skazy, 

Num 29:33 do tego nale, 'c' ofiar z pokarmów i ofiary p*ynne [do*'czone do ofiar] z cielców, baranów i jagni't, 
stosownie do ich liczby - wed?ug przepisów. 

Num 29:34 Wreszcie koz*a jako ofiar6 przeb*agaln", oprócz ustawicznej ofiary ca?opalnej i naleg 'cych do nich: 
ofiary z pokarmów i ofiar p*ynnych. 

Num 29:35 Ósmego dnia bódzie dla was zebranie cewi'teczne i nie możecie wykonywaee ¿adnej pracy. 

Num 29:36 Na ofiare ca*opaln", ofiarê spalan”, jako mi?! woń dla Pana z?%ożycie: jednego cielca, jednego barana 
i siedem jednorocznych jagni't bez skazy, 

Num 29:37 do tego nale; 'c' ofiar z pokarmów i ofiary p*ynne [do*'czone do ofiar] z cielców, baranów i jagni't, 


stosownie do ich liczby - wed?ug przepisów. 

Num 29:38 Wreszcie koz*a jako ofiar6 przeb*agaln", oprócz ustawicznej ofiary ca?opalnej i należ 'cych do nich: 
ofiary z pokarmów i ofiary p*ynnej. 

Num 29:39 To macie czyniae dla Pana w czasie waszych oewi't, niezale, nie od tego, co ofiarujecie na mocy 
waszych oelubów, lub jako wasze dobrowolne dary na ofiary ca?opalne, ofiary z pokarmów, p*ynów oraz ofiary 
biesiadne». 

Num 30:1 Moj; esz mówi? do Izraelitów zgodnie z tym wszystkim, co mu Pan nakaza’. 

Num 30:2 Mówi? wićc Moj, esz do wodzów pokoleń izraelskich te sowa: «Oto, co nakazuje Pan: 

Num 30:3 Jeoeli me; czyzna zřo¿y oelub Panu albo zobowi”; e sie do czego przysieg”, nie mo, e ĉamaæ swego 
s*owa, ale winien wype?niae dok*adnie to, co wyrzek* swymi ustami. 

Num 30:4 Gdy kobieta zřo¿y oelub Panu lub podejmie jakie zobowi'zanie, to w wypadku gdy jest jeszcze moda 
i mieszka w domu swego ojca, 

Num 30:5 a ojciec wie o jej oelubie czy zobowi'zaniu, które uczyni*a, i nie sprzeciwia sie, wówczas oelub, 
jakikolwiek by by*, i zobowi'zanie bêd’ wa; ne. 

Num 30:6 Je, eli jednak ojciec sprzeciwi sić, i to w dniu, w którym sie dowiedzia*, wtedy staj” sić niewa, ne 
wszystkie oeluby i zobowi'zania, które uczyni*a. Pan nie poczyta jej tego za wine, ojciec bowiem okaza? swój 
sprzeciw. 

Num 30:7 Gdy jednak wyjdzie za m, a jest jeszcze zwi'zana oelubem czy nieopatrzn” obietnic" swych warg, 
któr” sić zwi'za*a, 

Num 30:8 wtedy oelub i zobowi'zanie bêd’ ważne, o ile m” powiadomiony o tym nie oka; e sprzeciwu w dniu, 
kiedy siê dowiedzia?*. 

Num 30:9 Je; eli jednak m”, wtedy, gdy sie dowie, oka, e sprzeciw, wówczas uniewa, nia oelub j” wi”ż ‘cy i 
nieopatrzn” obietnice jej warg, któr” sie zwi'za*a. Pan jednak nie poczyta jej tego za wine. 

Num 30:10 Œlub i wszelkie zobowi'zania wdowy albo kobiety, która otrzyma?a list rozwodowy, pozostaj' ważne. 
Num 30:11 Gdy jednak w domu swego mê¿,a z?oży*a œlub lub uczyni?*a jakie zobowi'zanie, 

Num 30:12 a mę, dowiedziawszy siê o tym, milcza? i nie okaza? sprzeciwu, wtedy oelub jej i podjóte 
zobowi'zania bćd' ważne. 

Num 30:13 Je,eli jednak m”; , dowiedziawszy sić o tym, od razu uniewa¿ ni? je, wtedy oeluby i zobowi'zania 
wyrażone s*owamii staj” sić niewa, ne. Jest jednak ona bez winy przed Panem, jej œluby bowiem m'¿ 

uniewa, ni*. 

Num 30:14 M'ę może unieważniae lub potwierdziae wszelkie œluby i przysiEgi żony. 

Num 30:15 Jeoeli jednak m'ę milczy a¿, do nastśpnego dnia, tym samym wyra; a zgodê na oeluby i 
zobowi'zania, jakie uczyni*a. Wyrazi* sw' zgode, poniewa; milcza* w dniu, w którym sić dowiedzia?. 

Num 30:16 Gdyby unieważ ni? je po up*ywie d”u; szego czasu od dowiedzenia sić, wówczas na niego spadnie 
ca*y ciê¿ar winy». 

Num 30:17 Oto s' prawa, które poda? Pan Moj; eszowi, [dotycz'ce spraw] pomiedzy mê¿Įem a żon”, pomiedzy 
ojcem a jego córk”, która jeszcze jako mřoda dziewczyna przebywa w domu swego ojca. 

Num 31:1 Rzek? Pan do Moj, esza: 

Num 31:2 «Pomeaecij Izraelitów na Madianitach. Potem zostaniesz przy*'czony do twoich przodków». 

Num 31:3 Rzek? wiec Mojżesz do ludu: «Przygotujcie spoceród siebie mê¿ ów na wyprawe wojenn” przeciw 
Madianitom; maj” im wymierzyse pomste Pana. 

Num 31:4 Pooelijcie na wyprawe wojenn” po tysi'cu ludzi z każ dego pokolenia izraelskiego». 

Num 31:5 I zosta*o wybranych po tysi'cu z ka; dego pokolenia, czyli dwanaoecie tysićcy zdolnych do walki. 
Num 31:6 Moj¿esz pos?*a* po tysi'cu ludzi z kaę dego pokolenia na wojne. Razem z nimi [wys*a?] Pinchasa, 
syna kap*ana Eleazara, i przedmioty œwiête oraz tr'by sygna?owe. 

Num 31:7 Wed*ug rozkazu, jaki otrzyma? Moj; esz od Pana, wyruszyli przeciw Madianitom i pozabijali 
wszystkich meżczyzn. 

Num 31:8 Zabili równie; królów madianickich. Oprócz tych, którzy zgineli [w walce]: Ewi, Rekem, Sur, Chur i 
Reba - razem pieciu królów madianickich. Mieczem zabili równie; Balaama, syna Beora. 

Num 31:9 Nastepnie uprowadzili w niewole kobiety i dzieci madianickie oraz zagarneli jako *up wszystko ich 
byd?o, stada i ca*y maj'tek. 

Num 31:10 Spalili wszystkie miasta, które tamci zamieszkiwali, i wszystkie obozowiska namiotów. 

Num 31:11 Zabrawszy nastEpnie ca?" zdobycz, cay *up zřo¿ ony z ludzi i zwierz't, 

Num 31:12 przyprowadzili jeńców, zdobycz i ĉup do Moj¿esza, kap*ana Eleazara i ca?*ej spo?ecznooeci 
Izraelitów, do obozu, który sić znajdowa* na równinach Moabu, po?ożonych nad Jordanem naprzeciw Jerycha. 
Num 31:13 Mojęesz, kap*an Eleazar i wszyscy ksi”; êta spo?ecznooeci wyszli z obozu naprzeciw nich. 

Num 31:14 I rozgniewa? sie Moją esz na dowódców wojska, na tysi'czników i setników, którzy wracali z wyprawy 
wojennej. 

Num 31:15 Rzek? do nich: «Jakże moglicecie zostawiae przy życiu wszystkie kobiety? 


Num 31:16 One to za rad' Balaama spowodowa?y, że Izraelici ze wzgledu na Peora dopueaecili siê niewiernooeci 
wobec Pana. Sprowadzi*o to plagE na spo?ecznoceae Pana. 

Num 31:17 Zabijecie wiêc spoceród dzieci wszystkich ch*opców, a spooeród kobiet te, które już obcowa?y z 
meżczyzn”. 

Num 31:18 Jedynie wszystkie dziewczęta, które jeszcze nie obcowa*y z mê¿ czyzn”, zostawicie dla siebie przy 
życiu. 

Num 31:19 Musicie jednak pozostaae przez siedem dni poza obozem. Ka; dy z was, który kogoœ zabi”, każ dy, 
który sić dotkn** zabitego, musi sie oczyceciae dnia trzeciego i siódmego, zarówno on, jak i jego jeńcy. 

Num 31:20 Równie; odzienie, wszystkie przedmioty ze skóry, to co jest sporz'dzone z sieroeci koziej i 
wszystkie przedmioty z drzewa musz’ byæ oczyszczone». 

Num 31:21 Kap*an Eleazar powiedzia* jeszcze do wojowników, którzy z nim razem odbyli wyprawe: «Taki jest 
nakaz prawa, który Pan da? Moj; eszowi: 

Num 31:22 z?oto, srebro, miedY, żelazo, cynć, o3%ów 

Num 31:23 i w ogóle wszystko, czego ogień nie zniszczy, przeprowadYcie przez ogień, aby stao siê czyste; ale 
tylko woda oczyszczenia usunie nieczystooeae. Czego zace nie można k?aceae do ognia, przeprowadYcie przez 
wode. 

Num 31:24 Siódmego dnia wypierzcie swoje odzienie; wtedy staniecie sić czyoeci i bEdziecie mogli znowu 
wejoease do obozu». 

Num 31:25 Potem tak mówi? Pan do Moj, esza: 

Num 31:26 «Policz wraz z kap*anem Eleazarem i g*owami rodów spo?*ecznooeci to, co z ludzi i byd*a zostaĉřo 
przyprowadzone jako zdobycz. 

Num 31:27 Podziel zdobycz na pořowê pomiedzy tych, którzy brali udzia w wyprawie, i pomiedzy ca?! 
spo?ecznooeae. 

Num 31:28 Winienece jednak od wojowników, którzy wyruszyli na wyprawe, wzi'ee jako dar dla Pana jedn” 
sztuke na piêæset - zarówno z ludzi, jak te. z wo*ów, os*ów i owiec. 

Num 31:29 Z po*owy nale; 'cej do nich weYmiesz, a dasz kap*anowi Eleazarowi jako ofiarć dla Pana. 

Num 31:30 Z po*owy [należnej reszcie] Izraelitów weYmiesz pi6aedziesi't" czóceee, tak ludzi, jak też wo?ów, 
os*ów i owiec, s'owem ze wszystkiego byd*a, i dasz to lewitom, którzy pe*ni' sĉu¿ b6 w przybytku Pana». 

Num 31:31 Mojęesz i kap*an Eleazar wykonali wszystko, co im Pan nakaza’. 

Num 31:32 Zdobycz, któr! wojownicy wzieli jako *up, sk*ada*a sić z szececiuset siedemdziesićciu pićciu tysiścy 
owiec, 

Num 31:33 siedemdziesićciu dwóch tysiecy wo*ów, 

Num 31:34 szeoceaedziesiściu i jednego tysi'ca os*ów, 

Num 31:35 a osób, czyli dziewcz't, które jeszcze nie obcowa*y z meżczyzn”, byo razem trzydzieoceci dwa 
tysi'ce. 

Num 31:36 Po?owa przypadaj'ca w udziale tym, którzy brali udzia” w wyprawie wojennej, wynosi*a: trzysta 
trzydziececi siedem tysiêcy pi6seset owiec. 

Num 31:37 Z tego oddali Panu szeceseset siedemdziesi't piêæ sztuk; 

Num 31:38 trzydziececi szeœæ tysiścy wo*ów - z czego oddali Panu siedemdziesi't dwie sztuki; 

Num 31:39 trzydzieoeci tysiścy piêæset os*ów, z czego oddali Panu szeœædziesi't i jedn” sztuke. 

Num 31:40 Wreszcie szesnaoecie tysiecy osób, z czego oddali Panu trzydziececi dwie osoby. 

Num 31:41 I odda? Moj; esz kap*anowi Eleazarowi dary przeznaczone na ofiarć dla Pana, stosownie do 
rozkazu, jaki Pan da? Moj; eszowi, 

Num 31:42 z po?owy [należnej pozosta*ym] Izraelitom, któr" Moj; esz oddzieli* od czêœci przypadaj'cej 
wojownikom. 

Num 31:43 A w po?owie nale; nej reszcie Izraela by?o trzysta trzydzieoeci siedem tysiścy pićseset owiec, 

Num 31:44 trzydzieoceci szecese tysiecy wo*ów, 

Num 31:45 trzydzieoeci tysiścy pieseset os*ów 

Num 31:46 i szesnaoaecie tysiścy osób. 

Num 31:47 Z tej czeoeci nale, nej Izraelitom wzi’? Moj, esz jedn” pićsedziesi't" tak z ludzi, jak i z byd?a, i da? 
lewitom, którzy strzeg” przybytku Pana - stosownie do nakazu, jaki odebra* Moj; esz od Pana. 

Num 31:48 Wtedy przyst'pili do Moj¿esza dowódcy oddzia*ów wojska, tysi'cznicy i setnicy, 

Num 31:49 i rzekli do Mojżesza: «S*udzy twoi dokonali przegl'du wszystkich poddanych sobie wojowników i 
okaza? sić, ¿e ¿aden z nich nie zgin*. 

Num 31:50 Dlatego przyniecelicemy w ofierze dla Pana wszystkie znalezione przedmioty ze z*ota: nagolennice, 
naramienniki, piercecienie, kolczyki i naszyjniki, aby dokonano nad nami wobec Pana obrzódu przeb*agania». 
Num 31:51 Wzieli wiêc Moj; esz i kap*an Eleazar z?oto i wszystkie kosztowne przedmioty. 

Num 31:52 Z3ota zaœ oddanego przez tysi'czników i setników na ofiare dla Pana by*o szesnacecie tysiścy 
siedemset pi6asedziesi't syklów. 


Num 31:53 Ka. dy ze zwyk?ych wojowników posiada? jeszcze swój w*asny *up. 

Num 31:54 Moj, esz wiêc i kap*an Eleazar wzieli z%oto od tysi'czników i setników i zanieceli do Namiotu 
Spotkania jako pami'tkowy dar Izraelitów dla Pana. 

Num 32:1 Rubenici i Gadyci posiadali liczne i bardzo du, e stada. Gdy ujrzeli krain€ Jezer i Gilead, uznali, ¿e ta 
okolica nadaje sić bardzo do hodowli byd?*a. 

Num 32:2 Podeszli wiêc i tak mówili do Moj, esza, kap*ana Eleazara i ksi”; 't spo?ecznooeci: 

Num 32:3 «Atarot, Dibon, Jazer i Nimra, Cheszbon, Eleale, Sibma, Nebo i Beon, 

Num 32:4 kraj, który Pan podda? spořecznoœci Izraela, nadaje sie szczególnie do hodowli byd?*a, a twoi s*'udzy 
posiadaj” [wiele] byd?*a». 

Num 32:5 Potem mówili dalej: «Jeceli darzysz nas życzliwoaeci”, oddaj tê krainê w posiadanie s*'ugom swoim. 
Nie prowadY nas przez Jordan!» 

Num 32:6 Moj, esz odpowiedzia? Gadytom i Rubenitom: «Jak; e to? Wasi bracia rusz" do walki, a wy chcecie tu 
spokojnie pozostaae? 

Num 32:7 Czemu odbieracie Izraelitom odwage wejoecia do kraju, który im da? Pan? 

Num 32:8 Tak postępowali ju, przodkowie wasi, gdy ich z Kadesz-Barnea wys*a*em celem zbadania kraju. 
Num 32:9 Dotarli ag do doliny Eszkol i zbadali kraj, potem jednak odebrali Izraelitom odwage do tego stopnia, 
¿e juź nie chcieli iceae do kraju, który im Pan przyobieca?. 

Num 32:10 Tego dnia zap*on'* Pan gniewem i przysi'g*: 

Num 32:11 Mê¿owie, którzy wyszli z Egiptu w wieku od dwudziestu lat wzwy;,, nie zobacz” kraju, który 
poprzysi'g*em daæ Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi; nie okazali mi bowiem pe*nego pos*uszeństwa; 

Num 32:12 oprócz Kaleba, syna Jefunnego Kenizyty, i Jozuego, syna Nuna, którzy okazali Panu pe*ne 
pos*uszeństwo. 

Num 32:13 Wtedy rozgniewa? sie Pan na Izraela i sprawi*, ¿e b*'ka* sie on po pustyni przez czterdzieaeci lat, 
póki nie wymar*o pokolenie, które uczyniřo to, co jest z%e w oczach Pana. 

Num 32:14 A teraz stanćlicecie zamiast przodków waszych jako grzeszne potomstwo, by spotegowaee gniew 
Pana przeciw Izraelowi. 

Num 32:15 Gdy Mu sie znowu sprzeciwicie, pozostawi was dalej na pustyni, i wy bedziecie winni zguby ca*ego 
ludu». 

Num 32:16 Oni zaœ przybliżyli si£ do niego i rzekli: «Tu zbudujemy zagrody dla naszych stad i osiedla dla 
naszych rodzin. 

Num 32:17 My jednak sami chcemy iœæ spiesznie na czele Izraelitów, póki ich nie wprowadzimy na miejsce 
zamieszkania. Tymczasem rodziny nasze pozostan” zabezpieczone w umocnionych miastach ze wzglódu na 
mieszkańców kraju. 

Num 32:18 Nie powrócimy jednak do swoich rodzin tak dugo, póki ka, dy z Izraelitów nie otrzyma swego 
dziedzictwa. 

Num 32:19 A my nie weYmiemy ¿adnego dziedzictwa z tamtej strony Jordanu i dalej, gdy; nasze posiad?%oceci 
znajduj” sie tu, na wschód od Jordanu». 

Num 32:20 Moj¿esz odpowiedzia? im: «Gdy post'picie tak, jak powiedzielicecie, gdy bEdziecie wobec Pana 
gotowi do walki 

Num 32:21 i gdy wszyscy spooeród was zdolni do walki przejd” Jordan w obecnooeci Pana, a, On wypćdzi 
przed sob” wszystkich nieprzyjació* swoich, 

Num 32:22 i gdy wówczas dopiero powrócicie, kiedy cay kraj bedzie poddany Panu - wype?nicie swój 
obowi'zek wzgledem Pana i Izraela, kraj ten bódzie wasz” w*asnooeci" wobec Pana. 

Num 32:23 Gdybyoecie jednak nie wykonali tego, zgrzeszycie wobec Pana i wiedzcie, ¿e grzech wasz 
dosiegnie was. 

Num 32:24 Budujcie wićc miasta dla rodzin waszych i zagrody dla trzód, ale spe?*nijcie równie, to, cooecie 
przyrzekli swymi ustami». 

Num 32:25 Gadyci i Rubenici ocewiadczyli Mojęeszowi: «S*udzy twoi spe*ni' to, co nasz pan nakaza’: 

Num 32:26 Nasze dzieci, żony, nasze trzody i ca*e byd?%o pozostan” tu w miastach Gileadu. 

Num 32:27 S*udzy twoi jednak, wszyscy zdolni do walki, poci'gn' w obecnoaeci Pana na wojnć, jakeœ to ty, 
nasz panie, powiedzia*». 

Num 32:28 Wyda? wiec Moj, esz rozporz'dzenie kap*”anowi Eleazarowi, Jozuemu, synowi Nuna, i głowom 
rodów pokoleń izraelskich. 

Num 32:29 Rzek? do nich Moj; esz: «Gdy wszyscy Gadyci i Rubenici zdolni do walki rusz" z wami w obecnoœci 
Pana przez Jordan na wojne, i ziemia zostanie przez was podbita, dajcie im w posiadanie krain€ Gilead. 

Num 32:30 Jeœliby jednak wojownicy nie ruszyli z wami, otrzymaj” posiad*o0eae pomiśdzy wami w ziemi 
Kanaan». 

Num 32:31 Gadyci i Rubenici odrzekli na to: «Uczynimy tak, jak Pan przykaza? s*ugom twoim. 

Num 32:32 My, wojownicy, ruszymy w obecnooeci Pana do ziemi Kanaan, a posiad?ooeci nasze zostan” wtedy z 


tej strony Jordanu». 

Num 32:33 Da’? wiêc Moj; esz Gadytom, Rubenitom i po?owie pokolenia Manassesa, syna Józefa, królestwo 
Sichona, króla Amorytów, oraz królestwo Oga, króla Baszanu, ziemie i miasta z ich okrEgami, jak równie; 
miasta okoliczne kraju. 

Num 32:34 Odbudowali wiśc Gadyci Dibon, Atarot i Aroer, 

Num 32:35 nastśpnie Atrot-Szofan, Jazer i Jogboha, 

Num 32:36 Bet-Nimra i Bet-Haran, miasta obronne, a tak; e zagrody dla trzód. 

Num 32:37 Rubenici odbudowali Cheszbon, Eleale i Kiriataim, 

Num 32:38 nastepnie Nebo, Baal-Meon ze zmian” nazwy oraz Sibma, i nadali nazwy miastom, które 
odbudowali. 

Num 32:39 Potomkowie Makira, potomkowie Manassesa, ruszyli do Gileadu, zdobyli go i wypEdzili Amorytów, 
którzy tam mieszkali. 

Num 32:40 Odda’? wiec Moj, esz Gilead Makirowi, potomkowi Manassesa, on zace tam sieć osiedli’. 

Num 32:41 Równie; Jair, potomek Manassesa, wyruszy? i zaj”* wsie [Amorytów], i nazwa? je Osiedlami Jaira. 
Num 32:42 W końcu wyruszy? Nobach. Zdoby* Kenat z przynale, nymi doń miastami i nazwa? je swoim 
w*asnym imieniem - Nobach. 

Num 33:1 Oto miejsca postoju Izraelitów, którzy swoimi oddzia*ami wojskowymi wyszli z Egiptu pod wodz! 
Moj,esza i Aarona. 

Num 33:2 Moj¿esz zapisywa? na rozkaz Pana miejsca, sk'd rozpoczyna? sie dalszy ci'g pochodu. Takie to s” 
owe miejsca postojów, z których ruszali dalej. 

Num 33:3 W pierwszym miesi'cu wyruszyli z Ramses. By* to pietnasty dzień pierwszego miesi'ca, nazajutrz po 
CEwićcie Paschy, gdy Izraelici wyszli z podniesion” rEk' na oczach wszystkich Egipcjan. 

Num 33:4 A Egipcjanie w tym czasie grzebali wszystkich swoich pierworodnych, zabitych przez Pana. Pan 
dokona? s'du również nad ich bogami. 

Num 33:5 Ruszyli wiśc Izraelici z Ramses i rozbili obóz w Sukkot. 

Num 33:6 Z Sukkot ruszyli dalej i rozbili obóz w Etam, które jest pořo¿ one na skraju pustyni. 

Num 33:7 Nastepnie ruszyli z Etam i skierowali sie do Pi-Hachirot po*o04 onego obok Baal-Sefon i rozbili obóz 
przed Migdol. 

Num 33:8 Wyruszyli spod Pi-Hachirot, przeszli przez œrodek morza ku pustyni i po trzech dniach drogi przez 
pustynie rozbili obóz w Mara. 

Num 33:9 Wyruszyli z Mara, przybyli do Elim. W Elim, gdzie by?o dwanacecie Yróde* wody i siedemdziesi't 
palm, rozbili obóz. 

Num 33:10 Wyruszywszy z Elim, rozbili obóz nad Morzem Czerwonym. 

Num 33:11 Od Morza Czerwonego wyruszyli i rozbili obóz na pustyni Sin. 

Num 33:12 Wyruszyli z pustyni Sin i rozbili obóz w Dofka. 

Num 33:13 Wyruszyli z Dofka i rozbili obóz w Alusz. 

Num 33:14 Wyruszyli z Alusz i rozbili obóz w Refidim. Tam zabrak*o ludowi wody do picia. 

Num 33:15 Wyruszyli z Refidim i rozbili obóz na pustyni Synaj. 

Num 33:16 Wyruszyli z pustyni Synaj i rozbili obóz w Kibrot-Hattaawa. 

Num 33:17 Wyruszyli z Kibrot-Hattaawa i rozbili obóz w Chaserot. 

Num 33:18 Wyruszyli z Chaserot i rozbili obóz w Ritma. 

Num 33:19 Wyruszyli z Ritma i rozbili obóz w Rimmon-Peres. 

Num 33:20 Wyruszyli z Rimmon-Peres i rozbili obóz w Libnie. 

Num 33:21 Wyruszyli z Libny i rozbili obóz w Rissa. 

Num 33:22 Wyruszyli z Rissa i rozbili obóz w Kehelata. 

Num 33:23 Wyruszyli z Kehelata i rozbili obóz na górze Szafer. 

Num 33:24 Wyruszyli od góry Szafer i rozbili obóz w Charada. 

Num 33:25 Wyruszyli z Charada i rozbili obóz w Makelot. 

Num 33:26 Wyruszyli z Makelot i rozbili obóz w Tachat. 

Num 33:27 Wyruszyli z Tachat i rozbili obóz w Terach. 

Num 33:28 Wyruszyli z Terach i rozbili obóz w Mitka. 

Num 33:29 Wyruszyli z Mitka i rozbili obóz w Chaszmona. 

Num 33:30 Wyruszyli z Chaszmona i rozbili obóz w Moserot. 

Num 33:31 Wyruszyli z Moserot i rozbili obóz w Bene-Jaakan. 

Num 33:32 Wyruszyli z Bene-Jaakan i rozbili obóz w Chor-Haggidgad. 

Num 33:33 Wyruszyli z Chor-Haggidgad i rozbili obóz w Jotbata. 

Num 33:34 Wyruszyli z Jotbata i rozbili obóz w Abrona. 

Num 33:35 Wyruszyli z Abrona i rozbili obóz w Esjon-Geber. 

Num 33:36 Wyruszyli z Esjon-Geber i rozbili obóz na pustyni Sin, czyli w Kadesz. 


Num 33:37 
Num 33:38 


Wyruszyli z Kadesz i rozbili obóz na górze Hor, na granicy ziemi Edomu. 
Stosownie do rozkazu Pana wst'pi* kap*an Aaron na góre Hor i umar? tam w czterdziestym roku po 


wyjoeciu Izraelitów z ziemi egipskiej, pierwszego dnia pi'tego miesi'ca. 


Num 33:39 
Num 33:40 
nadci'gaj'. 
Num 33:41 
Num 33:42 
Num 33:43 
Num 33:44 
Num 33:45 
Num 33:46 
Num 33:47 
Num 33:48 
Num 33:49 
Num 33:50 
Num 33:51 
Num 33:52 


Aaron liczy? wówczas, gdy umar? na górze Hor, sto dwadzieoecia trzy lata. 
Król Aradu, po?o; onego na po?*udnie od ziemi Kanaan, Kananejczyk, dowiedzia? sić, ¿e Izraelici 


Wyruszyli oni z góry Hor i rozbili obóz w Salmona. 

Wyruszyli z Salmona i rozbili obóz w Punon. 

Wyruszyli z Punon i rozbili obóz w Obot. 

Wyruszyli nastepnie z Obot i rozbili obóz w Ijje-Haabarim, na granicy Moabu. 

Wyruszyli z ljjjm i rozbili obóz w Dibon-Gad. 

Wyruszyli z Dibon-Gad i rozbili obóz w Almon-Diblataim. 

Wyruszyli z Almon-Diblataim i rozbili obóz na górach Abarim, naprzeciw Nebo. 

Wyruszyli z gór Abarim i rozbili obóz na równinach Moabu nad Jordanem, naprzeciw Jerycha. 
Obozowali na równinach Moabu na Jordanem miśdzy Bet-Hajeszimot i Abel-Szittim. 

Tak mówi? Pan do Moj; esza na równinach Moabu, naprzeciw Jerycha: 

«To powiedz Izraelitom: Gdy przejdziecie przez Jordan do ziemi Kanaan, 

macie wypćdziae wszystkich mieszkańców kraju przed sob”. Zniszczycie wszystkie wyobra;, enia 


bogów, podobnie wszystkie pos'gi ulane z metalu, a wszystkie wyżyny spustoszycie. 


Num 33:53 


WeYmiecie nastópnie kraj w posiadanie i bódziecie w nim mieszkali, albowiem Ja da3em wam te 


ziemić w posiadanie. 


Num 33:54 


Podzielicie losem ziemie jako dziedzictwo dla poszczególnych pokoleń. Temu, które ma wićcej 


ludzi, dacie wiśksze dziedzictwo, a temu, które ma mniej - mniejsze. Co komu losem przypadnie, to bEdzie do 
niego nale; a?%o. Macie im wed?*ug pokoleń przydzieliae posiad*oceae. 


Num 33:55 


Jeoeli jednak mieszkańców kraju nie wypćdzicie przed sob”, bed” ci, którzy pozostan”, jakby 


cierniami dla waszych oczu i kolcami dla waszych boków; oni to bêd! was uciskaæ w kraju, gdzie zamieszkacie. 


Num 33:56 


Wtedy uczynie wam to, co im zamierza*em uczyniae». 


Num 34:1 Mówi? dalej Pan do Moj, esza: 

Num 34:2 «Daj Izraelitom nastópuj'cy rozkaz: Gdy przyjdziecie do ziemi Kanaan, wtedy obszarem, który wam 
przypadnie jako dziedzictwo, bêdzie ziemia Kanaan w swoich granicach. 

Num 34:3 Po*udniowa jej strona ci'gn'ae sie bódzie dla was od pustyni Sin a, do Edomu. Wasza po?udniowa 
granica wyjdzie na wschodzie z krańca Morza S?onego. 

Num 34:4 Nast6pnie skieruje siê ku po?udniowi ku Wzgórzu Skorpionów, przebiegnie przez Sin na po?udnie od 
Kadesz-Barnea. St'd pójdzie do Chasar-Addar i ci'gn'ae sie bêdzie do Asmon. 

Num 34:5 Od Asmon pobiegnie w kierunku Potoku Egipskiego i zakończy sić przy morzu. 

Num 34:6 Wasz! granic"! zachodni” bEdzie Wielkie Morze - to jest dla was granica zachodnia. 

Num 34:7 Wasza granica pó*nocna pobiegnie nastepuj'co: przeprowadzicie liniê od Wielkiego Morza aż do 


góry Hor. 


Num 34:8 Od góry Hor prowadYcie liniê do Wejoecia do Chamat. Granica bódzie siêgaæ do Sedad. 
Num 34:9 Nastepnie pobiegnie dalej do Zifron i zakończy sie w Chasar-Enan - to bedzie wasza pó*nocna 


granica. 
Num 34:10 
Num 34:11 


Jako wschodni” granice poprowadzicie linie od Chasar-Enan do Szefam. 
Od Szefam pójdzie granica w kierunku Haribla na wschód od Ain. Potem ujdzie dalej przez góry na 


wschód od jeziora Kinneret. 


Num 34:12 


Nastepnie bedzie biega wzd*u; Jordanu i zakończy sić przy Morzu S*onym. To bedzie wasz kraj ze 


swymi granicami wokoĉo». 


Num 34:13 


Wtedy Moj; esz da? taki nakaz Izraelitom: «To jest kraj, który macie podzielise losem, a który Pan 


nakaza? daae dziewiściu i pó? pokoleniom. 


Num 34:14 


Pokolenie bowiem Rubenitów otrzyma? juę posiad?*ooeae dla swoich rodzin, podobnie pokolenie 


Gadytów i po?owa pokolenia Manassesa. Oni otrzymali ju¿ swoje dziedzictwo. 


Num 34:15 


Te dwa i pó? pokolenia otrzyma?y swoje dziedzictwo z tamtej strony Jordanu naprzeciw Jerycha, na 


wschodzie». 


Num 34:16 
Num 34:17 
Num 34:18 
Num 34:19 
Num 34:20 
Num 34:21 
Num 34:22 


Tak mówi? dalej Pan do Moj, esza: 

«Oto imiona ludzi, którzy wam podziel" ziemie: kap*an Eleazar i Jozue, syn Nuna. 
WeYmiecie dalej z ka4dego pokolenia jednego ksiócia celem dokonania podzia?u. 
A oto imiona tych ludzi: Dla pokolenia Judy - Kaleb, syn Jefunnego. 

Dla pokolenia Symeona - Samuel, syn Ammihuda. 

Dla pokolenia Beniamina - Elidad, syn Kislona. 

Dla pokolenia Dana - ksi'¿ê Bukki, syn Jogliego. 


Num 34:23 Dla potomków Józefa: dla pokolenia Manassesa - - ksi"'4€ Channiel, syn Efoda; 

Num 34:24 dla pokolenia Efraima - ksi” 46 Kemuel, syn Sziftana. 

Num 34:25 Dla pokolenia Zabulona - ksi”; € Elisafan, syn Parnaka. 

Num 34:26 Dla pokolenia Issachara - ksi”; € Paltiel, syn Azzana. 

Num 34:27 Dla pokolenia Asera - ksi” 46 Achiud, syn Szelomiego. 

Num 34:28 Dla pokolenia Neftalego - ksi'46 Pedahel, syn Ammihuda». 

Num 34:29 Oto s' ci, których Pan wyznaczył, by podzielili ziemie Kanaan jako dziedzictwo pomiedzy Izraelitów. 
Num 35:1 Mówi? Pan do Moj, esza na równinach Moabu w pobliż u Jordanu, naprzeciw Jerycha, te s*owa: 

Num 35:2 «Rozka;, Izraelitom, niech oddadz” lewitom w dziedziczne posiadanie miasta, w których by mieszkali, 
i pastwiska doko*%a miast. 

Num 35:3 Miasta bêd’ im s*użyse za mieszkanie, a nale; 'ce do nich pastwiska bêd’ dla ich byd*a, trzód i 
wszelkich zwierz't. 

Num 35:4 Pastwiska miast, które oddacie do użytku lewitom, maj’ sić rozci'gaae na tysi'c *okci wokó* jego 
murów. 

Num 35:5 Odmierzcie poza miastem dwa tysi'ce 3okci od strony wschodniej, dwa tysi'ce *okci od strony 
po?udniowej, dwa tysi'ce *okci od strony zachodniej i dwa tysi'ce *okci od strony pó*nocnej, by samo miasto 

leg a?o w oerodku - to bêd’ pastwiska owych miast. 

Num 35:6 Z miast, które oddacie lewitom, bêdzie szecese miast ucieczki, by zabójca do nich móg? siê schroniee, 
a prócz tego oddacie im jeszcze czterdziececi dwa miasta. 

Num 35:7 Liczba zatem miast, które wraz z pastwiskami nale; ese maj! do lewitów, wynosiae bEdzie 
czterdziececi osiem. 

Num 35:8 Przy wyborze miast, które oddacie z dziedzictwa Izraelitów, weYmiecie z wiekszego pokolenia 
wieksz! ich liczbć, a z mniejszego - mniejsz”'. Kaę de winno odst'piae stosownie do otrzymanego dziedzictwa 
odpowiedni” liczbe miast lewitom». 

Num 35:9 Tak mówi? dalej Pan do Moj, esza: 

Num 35:10 «Powiedz Izraelitom, co nastepuje: Gdy wejdziecie przez Jordan do ziemi Kanaan, 

Num 35:11 wybierzcie sobie miasta, którzy sřu¿yæ wam bêd’ za miasta ucieczki; tam bEdzie móg* sić 
schroniae zabójca, który zabi? drugiego nieumyeelnie. 

Num 35:12 Miasta te bed" dla was schronieniem przed maecicielem krwi, by zabójca nie poniós* oemierci, zanim 
nie stanie przed s'dem spo?ecznooeci. 

Num 35:13 Co do miast, które macie ustanowiae, to powinnioecie mieae szeceae miast ucieczki. 

Num 35:14 Trzy miasta za Jordanem i trzy w ziemi Kanaan bêd’ s*u; yae za miasta ucieczki. 

Num 35:15 Owe szecese miast winny s*u;yae za schronienie zarówno Izraelitom, jak i obcym, oraz tym, którzy 
osiedlili siê poceród was; tam mo; e uciekase ka; dy, kto zabi? drugiego nieumyeelnie. 

Num 35:16 Jezeli kogoœ jednak tak pobi? przedmiotem 4elaznym, i¿ tamten umar*, jest zabójc”, a jako taki 
musi zostaae zabity. 

Num 35:17 Gdy kogoœ uderzy? kamieniem, którym można zabiae, i ten [uderzony] umar?, jest zabójc” i jako taki 
musi zostaae zabity. 

Num 35:18 Gdyby kogoœ jakimoe przedmiotem drewnianym tak pobi*, i; ów [cz*owiek] umar*, a można by?o 
tym narzedziem œmieræ zadaae, jest zabójc” i jako taki musi umrzeee. 

Num 35:19 Zabójcê winien zabiae moeciciel krwi; gdziekolwiek go spotka, może go zabiae. 

Num 35:20 Gdyby ktoœ drugiemu zada? cios z nienawioeci albo rzuci? sić na niego w zbrodniczym zamiarze, 
tak ię tamten umar*, 

Num 35:21 albo gdyby w z?ooeci zada’? rek" cios cemiertelny, wtedy ten, który uderzy*, musi byæ zabity; jest 
bowiem zabójc” i moeciciel krwi mo; e go zabiae, kiedy go spotka. 

Num 35:22 Gdy mu jednak zada? cios nie z nienawiaeci albo gdy rzuci? na niego jakimkolwiek przedmiotem, ale 
nie w zamiarze zabicia, 

Num 35:23 lub też nie widz'c spuoeci* na niego kamień, który moe zabiæ, tak i¿ tamten rzeczywioecie umarł, 
chocia; nie by? mu nieprzyjazny i nie chcia* mu nic z*ego uczyniee, 

Num 35:24 wtedy wedug powy¿ szych zasad spo?ecznoceee rozstrzygnie pomiśdzy zabójc' a moecicielem krwi. 
Num 35:25 Spo?ecznooese zabezpieczy go przed zemst' moeciciela krwi i przyjmie go z powrotem do miasta 
ucieczki, gdzie sić schroni*, i bedzie tam przebywa? a; do oemierci arcykap*ana, który jest namaszczony olejem 
oewietym. 

Num 35:26 Gdy jednak zabójca opuœci obrób swego miasta ucieczki, do którego sie schroni*, 

Num 35:27 i gdy go mæœciciel krwi spotka poza obrebem miasta ucieczki, wtedy moeciciel krwi nie zaci'ga winy, 
gdy zgřadzi zabójce. 

Num 35:28 Do œmierci bowiem arcykap*ana winien zabójca przebywaee w swoim mieoecie ucieczki. Natomiast 
po oemierci arcykap*?ana mo; e wróciae do swojej dziedzicznej posiad?ooeci. 

Num 35:29 Te nakazy powinny byæ dla was prawem po wszystkie pokolenia i na wszystkich miejscach 


waszego pobytu. 

Num 35:30 Je;eli ktoœ pope?”ni zabójstwo, skazuje sie go na oemierae na podstawie zeznań oewiadków; jednak 
zeznanie jednego oewiadka nie wystarczy do wydania wyroku oemierci. 

Num 35:31 Nie możecie przyjmowaae ¿adnego okupu za życie zabójcy, który winien jest oemierci. Musi zostase 
zabity. 

Num 35:32 Nie możecie równie, od tego, który sie schroni* do miasta ucieczki, przyjmowaae ¿adnego okupu w 
tym celu, by móg* wróciae przed œmierci' arcykap?ana i mieszkaae w [swojej] ojcowiYnie. 

Num 35:33 Nie bćdziecie bezczeaecili kraju, w którym mieszkacie. Krew bezczeoeci ziemie i nie ma innego 
zadooeseuczynienia za krew przelan”, jak tylko krew tego, który j” przela”. 

Num 35:34 Nie plamcie przeto ziemi, w której mieszkacie, poœrodku której jest równie; moje mieszkanie. Ja 
bowiem, Pan, mieszkam pooeród Izraelitów». 

Num 36:1 Stawili sie naczelnicy rodzin pokoleń synów Gileada, syna Makira, który by? synem Manassesa z 
pokoleń potomków Józefa, i przedstawili Moją eszowi oraz ksi”; 6tom, naczelnikom pokoleń, 

Num 36:2 nastśpuj'c' sprawe: «Pan nakaza’ tobie, panu naszemu, daæ Izraelitom losem kraj w dziedzictwo. 
Otrzyma? równie; pan nasz od Pana [Boga] polecenie, ¿eby daæ dziedzictwo naszego brata Selofchada jego 
córkom. 

Num 36:3 Gdy one pooelubi" m6; a z innego pokolenia Izraelitów, ich czEcese bódzie od*'czona od dzia?*u 
naszych przodków, a dodana zostanie do dzia*u pokolenia, z którego m6; ów pooelubi”, wiêc nasza czóceae 
otrzymana losem zmaleje. 

Num 36:4 Gdy nastanie dla Izraela rok jubileuszowy, wtedy ich dziedzictwo bódzie na zawsze ju; nale, a?%o do 
pokolenia, do którego wesz?y [przez ma”; eństwo], a posiad?ooese pokolenia naszych przodków pomniejszy sie 
w*acenie o ich dziedzictwo». 

Num 36:5 Wtedy Moj; esz da? taki rozkaz Izraelitom na polecenie Pana: «S*uszne jest zapatrywanie pokolenia 
potomków Józefa. 

Num 36:6 Oto, co Pan rozporz'dzi* w sprawie córek Selofchada: Mog' wyjoese za m'%, jeceli zechc”, ale mog! 
pooelubiae jedynie me; a z rodu swego pokolenia, 

Num 36:7 aby dziedzictwo Izraelitów nie przechodzi*o z jednego pokolenia na drugie. Owszem, każdy Izraelita 
winien utrzymaae dziedzictwo swego pokolenia. 

Num 36:8 Każda panna, która posiada w jakimoe pokoleniu dziedzictwo, może wzi'aee móża tylko z rodu swego 
pokolenia, by Izraelici zachowali dziedzictwo swoich przodków 

Num 36:9 i aby maj'tek dziedziczny nie przechodzi? z jednego pokolenia na drugie. Owszem, pokolenia 
Izraelitów winny sie trzymaee swoich posiad?*oceci dziedzicznych». 

Num 36:10 Córki Selofchada post'pi*y wed*ug rozkazu Pana, wydanego Mojżeszowi. 

Num 36:11 Pooelubi*y wićc córki Selofchada: Machla, Tirsa, Chogla, Milka i Noa synów swoich stryjów. 

Num 36:12 Pooelubi*y wiec m6 ;ów z pokolenia Manassesa, syna Józefa, i tak pozosta?o ich dziedzictwo przy 
pokoleniu, do którego nale; a? ród ich ojca. 

Num 36:13 To s' przykazania i prawa, które na równinach Moabu nad Jordanem, naprzeciw Jerycha, Pan da? 
Izraelitom za pooerednictwem Moj; esza. 

Deu 1:1 Tymi s*owami przemawia? Moj; esz do ca?ego Izraela za Jordanem na pustyni, w Arabie naprzeciw 
Suf, miedzy Paran, Tofel, Laban, Chaserot i Di-Zahab. 

Deu 1:2 Jedenaoaecie dni drogi jest przez góry Seir z Horebu do Kadesz-Barnea. 

Deu 1:3 W czterdziestym roku, jedenastym miesi'cu, pierwszym dniu miesi'ca powiedzia* Moj; esz Izraelitom 
wszystko, co mu Pan dla nich zleci’. 

Deu 1:4 Po pokonaniu Sichona, króla Amorytów, mieszkaj'cego w Cheszbonie, i Oga, króla Baszanu, 
mieszkaj'cego w Asztarot w Edrei, 

Deu 1:5 za Jordanem, w kraju Moabu, pocz” Moj; esz wpajaee to prawo, mówitc: 

Deu 1:6 Pan, nasz Bóg mówi? do nas na Horebie: «Ju; doœæ waszego pobytu na tej górze. 

Deu 1:7 Ruszajcie, idYcie, ci'gnijcie ku górom Amorytów, do wszystkich pobliskich narodów [osiad?ych] w 
Arabie, w górach, w Szefeli, w Negebie, nad brzegiem morskim, w ziemi Kananejczyków i w Libanie: ać po 
wielk" rzekê Eufrat. 

Deu 1:8 Patrzcie, wydajê wam ten kraj. IdYcie, posi'dYcie te ziemiê, któr" Pan poprzysi'g* daae Abrahamowi, 
lzaakowi, Jakubowi, a po nich ich potomstwu». 

Deu 1:9 I rzek*em wam w owym czasie: Ja sam nie mogê już nosiae cić; aru was wszystkich. 

Deu 1:10 Pan, wasz Bóg, rozmno¿ y? was: dziœ jesteoecie liczni niby gwiazdy na niebie. 

Deu 1:11 A Pan, Bóg ojców naszych, niech was jeszcze tysi'ckrotnie pomnoży i b*ogos*awi wam, jak to 
obieca*. 

Deu 1:12 Jak zdo3am sam udYwign'ee wasz cić, ar, wasze brzemić i wasze spory? 

Deu 1:13 Wybierzcie sobie w waszych pokoleniach m6; ów rozumnych, m'drych i szanowanych, abym ich 
postawi? wam na czele. 


Deu 1:14 Odpowiedzielicecie mi: «Dobre jest, co zamierzasz uczyniae». 

Deu 1:15 Wtedy wybra*em spoceród g*ów waszych pokoleń m6, ów m'drych, szanowanych i daem wam ich za 
waszych przewodników: naczelników nad tysi'cami i naczelników nad setkami, naczelników nad 
piśsedziesiEcioma i naczelników nad dziesiścioma jako zwierzchników nad waszymi pokoleniami. 

Deu 1:16 Wtedy to rozkaza*em waszym sćdziom: Przes*uchujcie braci waszych, rozstrzygajcie sprawiedliwie 
spór ka; dego ze swym bratem czy te; obcym. 

Deu 1:17 Ws'dzeniu unikajcie stronniczooaeci, wys*uchujcie ma*ego i wielkiego, nie lśkajcie sić nikogo, gdy; 
jest to s'.d Boży. Gdyby wam sprawa wydawa?a sie za trudna, mnie j' przedstawcie, abym j wys*ucha?. 

Deu 1:18 W owym czasie poleci*em wam wszystko, co macie czyniee. 

Deu 1:19 Potem opueecilicemy Horeb i szlicemy przez ca?! tê pustynie wielk” i straszn”, któr” widzielicecie, w 
kierunku gór Amorytów, jak nam poleci? Pan, nasz Bóg, i doszlicemy do Kadesz-Barnea. 

Deu 1:20 Wtedy wam powiedzia*em: Przyszlicecie a; do gór Amorytów, które nam daje Pan, nasz Bóg. 

Deu 1:21 Patrz! Pan, twój Bóg, wyda? tobie te ziemie. WejdY, weY j' w posiadanie, jak ci obieca* Pan, Bóg 
twoich ojców. Nie lêkaj si6, nie trase ducha! 

Deu 1:22 Wtedy przyst'pilicecie do mnie wszyscy i rzeklicecie: «Wyoelijmy m6; ów przed sob” dla zbadania kraju 
i poznania drogi, któr” mamy iœæ, oraz miast, do których mamy wkroczyee». 

Deu 1:23 Rzecz wyda?*a mi sie dobra. | wzi'*em spooeród was dwunastu mê¿ ów, po jednym z ka; dego 
pokolenia. 

Deu 1:24 Oni wyruszyli, poszli w góry i dotarli aż, do doliny Eszkol, któr" zbadali. 

Deu 1:25 Wzieli w rece troche owocu tej ziemi, przynieceli wam i takie z%ożyli sprawozdanie: «Kraj, który nam 
daje Pan, nasz Bóg, jest dobry». 

Deu 1:26 Lecz nie chcielicecie iceae i wzgardzilicecie nakazem Pana, waszego Boga. 

Deu 1:27 Szemralicecie w namiotach, mówi!'c: «Z nienawioeci do nas wyprowadził nas Pan z ziemi egipskiej, by 
wydaae nas w rece Amorytów na zag*ade. 

Deu 1:28 Gdzież pójdziemy? Nasi bracia napeřnili nam serce strachem, mówi'c: Lud to jest liczniejszy i wy¿ szy 
wzrostem od nas, miasta ogromne, obwarowane a; do nieba. Widzielioemy tam nawet synów Anaka». 

Deu 1:29 | rzek*em wam: Nie drżyjcie, nie lEkajcie siê ich. 

Deu 1:30 Pan, Bóg wasz, który idzie przed wami, bêdzie za was walczył, podobnie jak uczyni? w Egipcie na 
waszych oczach. 

Deu 1:31 Widzia*ece te; i na pustyni: Pan niós* cić, jak niesie ojciec swego syna, ca?! droge, któr” szlicecie, a 
dotarlioecie do tego miejsca. 

Deu 1:32 Jednak mimo to nie ufalicecie Panu, Bogu waszemu, 

Deu 1:33 id'cemu przed wami w drodze, by wam szukaae miejsca pod obóz - noc w ogniu, by wam oœwietlaæ 
drogć, a za dnia w ob?oku. 

Deu 1:34 Gdy us*ysza* Pan g*os mów waszych, rozgniewa* sie i przysi'g* mówi'c: 

Deu 1:35 «Ani jeden cz”owiek z tego przewrotnego pokolenia nie ujrzy pieknej krainy, któr” poprzysi'g*em daae 
przodkom waszym, 

Deu 1:36 z wyj 'tkiem Kaleba, syna Jefunnego. On j' zobaczy. Jemu i jego synom dam ten kraj, po którym on 
chodzi*, gdy¿, on okaza? pe*ne pos*uszeństwo wobec Pana». 

Deu 1:37 Przez was i na mnie rozgniewa?* sie Pan mówic: «l ty tam nie wejdziesz. 

Deu 1:38 Jozue, syn Nuna, który ci s*'uży, on tam wejdzie. Jemu dodaj odwagi, gdy; on wprowadzi Izraela w 
posiadanie [tej ziemi]. 

Deu 1:39 Najmniejsze dzieci wasze, o których mówilicecie, ¿e stan” sić *upem, i synowie wasi, którzy dzioe 
dobra od zřa nie odró, niaj’, oni tam wejd”, dam j' im, i oni j” posi'd". 

Deu 1:40 A wy obróæcie siê i idYcie przez pustynić w kierunku Morza Czerwonego». 

Deu 1:41 Odpowiedzielicecie mi: «Zgrzeszylicemy przeciw Panu, pójdziemy i bśdziemy walczyee, jak nam 
rozkaza” Pan, nasz Bóg». | ka; dy z was przypasa? sobie broń, bo uznalicecie za *atwe wejoecie na góry. 

Deu 1:42 | rzek? Pan do mnie: «Powiedz im: Nie chodYcie, nie walczcie, gdy; nie jestem woeród was, bycecie 
nie byli rozgromieni przez wrogów». 

Deu 1:43 Ostrzega*em was, lecz nie chcielicecie s*uchaae, wzgardzilicoecie nakazem Pana, ruszylicecie, 
poszlioecie w góry. 

Deu 1:44 Wyszli naprzeciw wam Amoryci, mieszkaj'cy w tych górach, gonili was, jak to czyni” pszczo?y, i pobili 
was w Seirze a¿ do Chorma. 

Deu 1:45 Wrócilicecie i p*akalicecie przed Panem, a nie wys?ucha* Pan waszego wo*ania i nie zwróci? na was 
uwagi. 

Deu 1:46 Zatrzymaliœcie sie w Kadesz na wiele dni - na cay czas waszego pobytu. 

Deu 2:1 Wtedy zawracaj'c, ruszylicemy przez pustyniê w kierunku Morza Czerwonego, jak mi powiedzia? Pan. 
Przez d*ugi czas okr”; alioemy góry Seir. 

Deu 2:2 I Pan mi powiedzia?: 


Deu 2:3 «Dosyæ tego kr” żenia w tych górach. Zwróeecie sie na pó*noc. 

Deu 2:4 Lecz daj polecenie ludowi: Przejdziecie przez posiad*ocease braci waszych, synów Ezawa, 
mieszkaj'cych w Seirze. Oni sie was lêkaj‘, lecz strze¿ cie sie bardzo. 

Deu 2:5 Nie zaczepiajcie ich, gdy¿ nie dam wam nic z ich ziemi, nawet tyle, co stopa zakryje, bo Ezawowi 
daem na wĉasnoœæ góry Seir. 

Deu 2:6 Pokarm do jedzenia kupujcie od nich za pieni'dze! Nawet wode do picia nabywajcie od nich za zap*at'! 
Deu 2:7 Przecie, Pan, twój Bóg, który ci b*ogos*awi* w pracach twych r'k, opiekuje siê twoj” wEdrówk! po tej 
wielkiej pustyni. Oto czterdzieoeci lat Pan, twój Bóg, jest z tob, i niczego ci nie brakowa?o». 

Deu 2:8 Odeszlicemy wićc od braci naszych, synów Ezawa, mieszkaj'cych w Seirze, przez Arabć, Elat i Esjon- 
Geber. Zawrócilicemy i wyruszylicemy w kierunku pustyni Moabu. 

Deu 2:9 Wtedy rzek? do mnie Pan: «Nie napadaj na Moabitów, nie podejmuj z nimi wojny, bo nie oddam ci nic z 
ich ziemi na w*asnooeee, gdy; synom Lota daem na wĉasnoœæ Ar. 

Deu 2:10 - Poprzednio mieszkali w niej Emici, naród wielki, liczny i wysoki jak Anakici. 

Deu 2:11 Zaliczano ich do Refaitów, jak i Anakitów. Lecz Moabici nazywaj” ich Emitami. 

Deu 2:12 W Seirze mieszkali dawniej Choryci, lecz synowie Ezawa wypćdzili ich i wyniszczyli, aby siê osiedlise 
na ich miejscu, jak uczyni? Izrael w ziemi, któr" mu Pan da? w posiadanie. - 

Deu 2:13 A teraz w drogê! PrzejdYcie przez potok Zared!» Przeszlioemy wióc przez potok Zared. 

Deu 2:14 Ca*y czas podróży w Kadesz-Barnea do potoku Zared wynosi? trzydziececi osiem lat, ae wyginêo w 
obozie cae pokolenie m6; ów zdatnych do walki, jak im to Pan poprzysi'g*. 

Deu 2:15 Tak zaci'źy*a nad nimi reka Pana, aby ich usun'ae z obozu, a¿ do zupe?*nego znikniścia. 

Deu 2:16 Skoro wygineli spoceród ludu wszyscy m6; owie zdatni do wojny, 

Deu 2:17 rzek* do mnie Pan: 

Deu 2:18 «Ty dzioe masz przejoese Ar, granice Moabu, 

Deu 2:19 aby zbli¿yæ sie do synów Ammona. Nie zaczepiaj ich, nie wszczynaj z nimi wojny, gdy; nie da*em ci 
na w*asnooeee niczego z ziemi synów Ammona, poniewa; synom Lota da*em j' na wĉasnoœæ. 

Deu 2:20 - Równie; tê ziemić zamieszkiwali poprzednio Refaici, których Ammonici nazywali Zamzummitami. 
Deu 2:21 Naród to wielki, liczny i wysoki jak Anakici. Wytraci* ich Pan przed Ammonitami, którzy ich wypćdzili i 
osiedlili siê na ich miejscu. 

Deu 2:22 Tak też uczyni? mieszkaj'cym w Seirze synom Ezawa, wytracaj'c przed nimi Chorytów, których oni 
wypćdzili, i sami mieszkaj” na ich miejscu a; do tego czasu. 

Deu 2:23 W ten sposób i Chiwwitów, zamieszkuj'cych miejscowooeci a¿, do Gazy, wytracili Kaftoryci, którzy 
przybyli z Kaftor, by siê na ich miejscu osiedliee. - 

Deu 2:24 Wstańcie, zwijajcie namioty, przekroczcie potok Arnon! Patrz, daem ci w rêkê Sichona, Amoryte, 
króla Cheszbonu, i jego ziemić. Zacznij j" zajmowaee. Wypowiedz mu wojne! 

Deu 2:25 Od dzioe zaczynam bojaYni" i strachem przed wami przejmowaae wszystkie narody pod ca?*ym 
niebem. Kto tylko o tobie us*yszy, zacznie sić base i dr¿eæ przed tob'». 

Deu 2:26 Wys*a*em wićc pos*ów z pustyni Kedemot do Sichona, króla Cheszbonu, ze s*owami pokojowymi: 
Deu 2:27 Pozwól mi przejoeae przez tw’ ziemie. Pójde gooecińicem nie skrócaj'c ni w prawo, ni w lewo. 

Deu 2:28 ywnoœæ sprzedasz mi za pieni'dze, bym mia? co jeceae. Nawet wode dasz mi za opat", bym mia? 
co piae. Pozwól mi tylko przejoeae pieszo, 

Deu 2:29 jak mi to uczynili synowie Ezawa, mieszkaj'cy w Seirze, i Moabici, mieszkaj'cy w Ar, ać przejde przez 
Jordan do ziemi, któr” mi daje nasz Bóg, Pan. 

Deu 2:30 Lecz Sichon, król Cheszbonu, nie zgodzi? siê na nasze przejoecie obok niego, gdy; Pan, twój Bóg, 
uczyni? nieustepliwym jego ducha i twardym jego serce, aby go oddaae w twe rêce, jak to jest dzisiaj. 

Deu 2:31 Wtedy tak rzek? mi Pan: «Patrz, zacz%em oddawaee na twój *up Sichona i jego ziemić. Zacznij 
zajmowaee, bierz w posiadanie jego kraj!» 

Deu 2:32 | wyszed* przeciw nam Sichon i cay naród jego na wojne do Jahsy. 

Deu 2:33 Pan, Bóg nasz, wyda? go nam i pobilicemy jego samego, synów jego i ca*y jego lud. 

Deu 2:34 W tym czasie zdobylicemy wszystkie jego miasta i kl'tw' ob*%ożylioemy każ de miasto, m6; czyzn, 
kobiety i dzieci, nie oszczEdzaj'c niczego 

Deu 2:35 oprócz zwierz't, którecemy sobie pobrali, i *upu z miast przez nas zajętych. 

Deu 2:36 Od Aroeru, le; 'cego na brzegu potoku Arnon, i od miasta, które jest w dolinie, a, do Gileadu nie by*o 
dla nas grodu niedostepnego: wszystkie nam da? Pan, Bóg nasz. 

Deu 2:37 Ale do kraju synów Ammona nie zbli; y*ece siê ani do okolicy potoku Jabbok, ani do miast w górach, 
ani do ¿adnego miejsca, do którego zabroni? ci iceae Pan, Bóg nasz. 

Deu 3:1 Nastepnie zwrócilicemy sie i poszlicoemy w kierunku Baszanu, którego król, Og, wyszed* nam naprzeciw 
z ca*ym swym ludem, by wydaae nam bitwe w Edrei. 

Deu 3:2 Wtedy rzek? do mnie Pan: «Nie lekaj sić go, gdy¿, da*em w twoje rêce jego samego, ca*y jego lud i 
ziemie. Post'pisz z nim jak z Sichonem, królem Amorytów, który mieszka w Cheszbonie». 


Deu 3:3 | Pan, Bóg nasz, da? nam w rêce równie, Oga, króla Baszanu, i cay jego lud. I wytśpilicemy go tak, że 
nikt nie ocala’. 

Deu 3:4 W tym czasie zdobylicemy wszystkie jego miasta, nie by?o grodu nie zajśtego: szecesedziesi"t miast i 
ca*y obszar Argob, królestwo Oga w Baszanie. 

Deu 3:5 To wszystko s' miasta obwarowane wysokimi murami, potóż nymi bramami i zaworami, nie licz'c wielu 
miast otwartych. 

Deu 3:6 Ob?*ożylioemy je kl'tw”, jak uczynilicemy Sichonowi, królowi Cheszbonu; kl'twie podlega*o miasto, 
móżczyYni, kobiety i dzieci. 

Deu 3:7 A wszystkie zwierzśta i *up z miasta zostawilicemy dla siebie. 

Deu 3:8 Przejćlicemy w owym czasie z r'k dwóch królów amoryckich ziemić za Jordanem od potoku Arnon aż 
do gór Hermonu. 

Deu 3:9 - Sydończycy nazywaj” Hermon Sirion, Amoryci zaœ zw! go Senir. - 

Deu 3:10 Wszystkie miasta na równinie, cay Gilead, cay Baszan - a, do Salka i Edrei, miast w królestwie Oga 
w Baszanie, 

Deu 3:11 gdy, Og, król Baszanu, by? ostatnim z Refaitów. Jego grobowiec ¿elazny jest w Rabbat synów 
Ammona: dziewiêæ *okci dugi, cztery *okcie szeroki, [mierzony] wed?*ug *okcia zwyczajnego. 

Deu 3:12 Posiedlicemy w tym czasie ca?! te ziemie, od Aroeru nad potokiem Arnon. Pořowê gór Gileadu z jego 
miastami oddaĉem ludziom z pokolenia Rubena i Gada. 

Deu 3:13 Resztć Gileadu i ca*y Baszan - królestwo Oga, daem po?”owie pokolenia Manassesa: ca*y obszar 
Argob i ca*y ten obszar Baszanu nosi? nazwć ziemia Refaitów. 

Deu 3:14 Jair, potomek Manassesa, zdoby* cay obszar Argob ać po granice Geszurytów i Maakatytów i 
nazwa? go swoim imieniem. I do dziœ dnia zw’ te czĉœæ Baszanu "Osiedlami Jaira". 

Deu 3:15 Makirowi odda*em Gilead, 

Deu 3:16 a Rubenitom i Gadytom daem czêœæ Gileadu ać do potoku Arnon ze oerodkiem potoku jako granic”, 
potem a; do potoku Jabbok, do granic synów Ammona - 

Deu 3:17 w końcu jeszcze Arabe z Jordanem jako granic”, od Kinneret do Morza Araby, Morza S*onego, do 
stoków Pisga od wschodu. 

Deu 3:18 W tym czasie da*em wam taki nakaz: Pan, Bóg wasz, da? wam w posiadanie te ziemić: wy wszyscy 
zdolni do noszenia broni pójdziecie uzbrojeni na czele waszych braci Izraelitów. 

Deu 3:19 Tylko wasze żony, dzieci i trzody - gdy, macie wielkie stada - zostan w waszych miastach, które 
wam odda*em, 

Deu 3:20 a. Pan da odpoczynek [po wEdrówce] waszych braci, jak i waszej, i oni posi'd' ziemić dan” im przez 
Pana, Boga waszego, za Jordanem. Wtedy wróci ka; dy do swej posiad?ooeci, któr" wam przydzieli*em. 

Deu 3:21 W tym czasie poleci*em Jozuemu: Twoje oczy widzia*y wszystko, co uczyni? Pan, Bóg wasz, dwom 
królom; tak samo Pan uczyni wszystkim królestwom, do których ty przejdziesz. 

Deu 3:22 Nie bój siê ich, bo Pan, Bóg wasz, bódzie za was walczy*. 

Deu 3:23 Wtedy prosi*em Pana: 

Deu 3:24 Panie mój, Boże, Tyce zacz’? swojemu s*udze objawiaæ sw' moc i rêkê potê¿ n’. Który, bóg na 
niebie lub na ziemi dokona? takich dzie? i czynów potê¿ nych jak Twoje? 

Deu 3:25 Chcia*bym przejoeae, by zobaczyae tê piśkn' ziemie za Jordanem i te piśkne góry, i Liban. 

Deu 3:26 Lecz przez was rozgniewa? sić na mnie Pan i nie wys*ucha* mnie. I rzek? Pan do mnie: «Doœæ, nie 
mów Mi o tym wiścej! 

Deu 3:27 WejdY na szczyt Pisga i podniece oczy na zachód, pó*noc, po?udnie, wschód i ogl'daj krainć na 
w*asne oczy, bo tego Jordanu nie przejdziesz. 

Deu 3:28 Wydaj polecenie Jozuemu, umocnij go i utwierdY, gdy¿, on pójdzie na czele tego ludu i on mu da w 
posiadanie ziemić, któr” to zobaczysz». 

Deu 3:29 Tak pozostalicemy w dolinie naprzeciw Bet-Peor. 

Deu 4:1 A teraz, Izraelu, s*uchaj praw i nakazów, które ucze was wype”niaee, abyoecie żyli i doszli do 
posiadania ziemi, któr" wam daje Pan, Bóg waszych ojców. 

Deu 4:2 Nic nie dodacie do tego, co ja wam nakazujć, i nic z tego nie odejmiecie, zachowuj'c nakazy Pana, 
Boga waszego, które na was nak*adam. 

Deu 4:3 Widzielicecie na w*asne oczy, co uczyni? Pan w Baal-Peor, jak każ dego cz?owieka, który poszed? za 
Baalem z Peor, wyniszczy* Pan spooeród was; 

Deu 4:4 a wy, cooecie przylgneli do Pana, Boga waszego, dzisiaj wszyscy żyjecie. 

Deu 4:5 Patrzcie, naucza*em was praw i nakazów, jak mi rozkaza* czyniae Pan, Bóg mój, abycecie je wype”niali 
w ziemi, do której idziecie, by obj'ae j' w posiadanie. 

Deu 4:6 Strzeżcie ich i wype”niajcie je, bo one s wasz! m'droaeci" i umiejśtnooceci" w oczach narodów, które 
us*yszawszy o tych prawach powiedz”: «Z pewnoaeci” ten wielki naród to lud m'dry i rozumny». 

Deu 4:7 Bo który, naród wielki ma bogów tak bliskich, jak Pan, Bóg nasz, ilekroae Go wzywamy? 


Deu 4:8 Który, naród wielki ma prawa i nakazy tak sprawiedliwe, jak cae to Prawo, które ja wam dzioe daje? 
Deu 4:9 Tylko siê strzeę bardzo i pilnuj siebie, byce nie zapomnia? o tych rzeczach, które widzia*y twe oczy: by 
z twego serca nie usz*y po wszystkie dni twego życia, ale ucz ich swych synów i wnuków. 

Deu 4:10 W dniu, w którym stan'3%ece w obliczu Pana, Boga swego, na Horebie, rzek? Pan do mnie: «ZgromadY 
Mi naród, niech us*ysz' me s*owa, aby sie nauczyli Mnie baæ przez wszystkie dni życia na ziemi i nauczyli tego 
swoich synów». 

Deu 4:11 Wtedy zbli, ylicecie siê i stanćlicecie pod gór” - a góra přonêřa ogniem a; do nieba, okryta mrokiem, 
ciemnooeci" i chmur”. 

Deu 4:12 | przemówi» do was Pan, Bóg wasz, spoœród ognia. DYwi6k s?ów s*yszelicecie, ale poza g*osem nie 
dostrzeglicecie postaci. 

Deu 4:13 Oznajmi* wam swe przymierze, gdy rozkaza* wam pe*nise Dziesiese Przykazań i napisa? je na dwóch 
tablicach kamiennych. 

Deu 4:14 W tym czasie rozkaza* mi Pan uczyæ was praw i nakazów, byoecie je pe”nili w kraju, do którego 
wchodzicie, by obj'ae go w posiadanie. 

Deu 4:15 Pilnie sić wystrzegajcie - skorooecie nie widzieli ¿adnej postaci w dniu, w którym mówi? do was Pan 
spooeród ognia na Horebie - 

Deu 4:16 abycecie nie post'pili niegodziwie i nie uczynili sobie rzeYby przedstawiaj'cej podobizne me; czyzny 
lub kobiety, 

Deu 4:17 podobizn€e jakiegokolwiek zwierzćcia, które jest na ziemi, podobizne jakiegokolwiek ptaka, lataj'cego 
pod niebem, 

Deu 4:18 podobizn€ czegokolwiek, co pe*za po ziemi, podobizne ryby, która jest w wodach - pod ziemi”. 

Deu 4:19 Gdy podniesiesz oczy ku niebu i ujrzysz s*ońce, ksiê¿ yc i gwiazdy, i wszystkie zastępy niebios, obyce 
nie pozwoli? sie zwieceae, nie oddawa?* im pok?onu i nie s*uży*, bo Pan, Bóg twój, przydzieli* je wszystkim 
narodom pod niebem. 

Deu 4:20 A was Pan wybra? sobie, wyprowadzi? was z pieca do topienia żelaza, z Egiptu, abyœcie sieć stali 
Jego ludem, Jego w*asnoaeci", jak dzioe jestececie. 

Deu 4:21 Z waszego powodu rozgniewa? sić na mnie Pan i przysi'g*, ¿e nie przejdć Jordanu, nie wejde do 
piśknej ziemi, któr” wam daje Pan, Bóg wasz, w posiadanie. 

Deu 4:22 Ja bowiem umre w tej ziemi, nie przejde Jordanu, lecz wy go przejdziecie i posi'dziecie tê piekn” 
ziemie. 

Deu 4:23 Strze;cie sie, byœcie nie zapomnieli przymierza Pana, Boga waszego, które zawar? z wami, i nie 
uczynili sobie wyobra; enia w rzeYbie tego wszystkiego, co wam zabroni? Pan, Bóg wasz. 

Deu 4:24 Bo Pan, Bóg wasz, jest ogniem trawi'cym. On jest Bogiem zazdrosnym. 

Deu 4:25 Gdy wydacie na oewiat synów i wnuków i dożyjecie staroceci w tym kraju, a sprzeniewierzycie sić i 
uczynicie sobie pos'gi, podobizne czegokolwiek, czyni'c to, co jest z%e w oczach Pana, waszego Boga, drażni'c 
Go: 

Deu 4:26 biore dziœ niebo i ziemić przeciwko wam na oewiadków, ¿e pródko zostaniecie wytraceni z 
powierzchni ziemi, do której idziecie przez Jordan, aby j' posi'cese. Nied*ugo bawiae bEdziecie na niej, gdy; na 
pewno zostaniecie wyt6pieni. 

Deu 4:27 Rozproszy was Pan miedzy narodami i maĉo z was zostanie woeród obcych ludów, dok'd was Pan 
uprowadzi do niewoli. 

Deu 4:28 Bódziecie tam s*uż yli bogom obcym: dziełom r'k ludzkich z drzewa i z kamienia, które nie widz”, nie 
s*ysz", nie jedz” i nie czuj”. 

Deu 4:29 Wtedy bćdziecie szukali Pana, Boga waszego, i znajdziecie Go, jeżeli bêdziecie do Niego d'żyli z 
ca*ego serca i z ca*ej duszy. 

Deu 4:30 W swym utrapieniu, gdy wszystko to was spotka, w ostatnich dniach nawrócicie sie do Pana, Boga 
swego, i bêdziecie s'uchaae Jego g”osu. 

Deu 4:31 Gdy; Bogiem mi?osiernym jest Pan, Bóg wasz, nie opuceci was, nie zg*adzi i nie zapomni o 
przymierzu, które poprzysi'g* waszym przodkom. 

Deu 4:32 Zapytaj no dawnych czasów, które by?y przed tob, zaczynaj'c od dnia, w którym Bóg stworzy? 
cz?owieka na ziemi, [zapytaj] od jednego krańca niebios do drugiego, czy nast'pi*”o tak wielkie wydarzenie jak to 
lub czy s*?yszano od czymœ podobnym? 

Deu 4:33 Czy s*ysza*? jakiœ naród g*os Boży z ognia, jak ty s*?ysza?ece, i pozosta? żywy? 

Deu 4:34 Czy usi*owa* Bóg przyjoese i wybraae sobie jeden naród spoceród innych narodów przez 
dooewiadczenia, znaki, cuda i wojny, rek"! mocn” i wyci'gnietym ramieniem, dzie*ami przera; aj'cymi, jak to 
wszystko, co tobie uczyni? Pan, Bóg twój, w Egipcie na twoich oczach? 

Deu 4:35 Widziaeœ to wszystko, byœ pozna’, ¿e Pan jest Bogiem, a poza Nim nie ma innego. 

Deu 4:36 Z niebios pozwoli? ci s'yszeae swój g*os, aby cie pouczyee. Na ziemi da? ci zobaczyæ swój ogień 
ogromny i s°yszeæ swoje s*owa spooeród ognia. 


Deu 4:37 Poniewa; umi*owa* twych przodków, wybra? po nich ich potomstwo i wyprowadzi? cie z Egiptu sam 
ogromn” swoj” potêg'. 

Deu 4:38 Na twoich oczach, ze wzglódu na ciebie wydziedziczy* obce narody, wiêksze i silniejsze od ciebie, by 
cie wprowadziae w posiadanie ich ziemi, jak to jest dzisiaj. 

Deu 4:39 Poznaj dzisiaj i rozwa w swym sercu, że Pan jest Bogiem, a na niebie wysoko i na ziemi nisko nie 
ma innego. 

Deu 4:40 Strze, Jego praw i nakazów, które ja dzice polecam tobie pe*niae; by dobrze ci siê wiodĉo i twym 
synom po tobie; byce przed?”uży* swe dni na ziemi, któr” na zawsze daje ci Pan, Bóg twój. 

Deu 4:41 Wtedy wyznaczy? Moj, esz trzy miasta za Jordanem na wschodzie, 

Deu 4:42 by tam móg? uciec zabójca, który by nieumycelnie zabi? bliYniego, nie maj'c przedtem do niego 
nienawiaeci. Chroni'c sie do jednego z tych miast, bedzie móg? ocalise życie. 

Deu 4:43 Beser na pustyni, na p”askowy; u - dla Rubenitów; Ramot w Gileadzie - dla Gadytów, i Golan w 
Baszanie - dla Manassytów. 

Deu 4:44 Takie prawo da? Moj; esz Izraelitom. 

Deu 4:45 Takie oewiadectwa, nakazy i postanowienia og*osi* Moj; esz Izraelitom po wyjoeciu z Egiptu, 

Deu 4:46 za Jordanem w dolinie, naprzeciw Bet-Peor, w kraju Sichona, króla Amorytów, który mieszka? w 
Cheszbonie. Pokona? go Mojżesz i Izraelici po wyjoeciu z Egiptu 

Deu 4:47 i zaw*adneli jego krajem, jak i [krajem] Oga, króla Baszanu; dwu królów amoryckich za Jordanem na 
wschodzie 

Deu 4:48 od Aroeru na brzegu potoku Arnon, aż do góry Sirion, to jest Hermonu, 

Deu 4:49 i ca?! Arabê za Jordanem na wschodzie, a; do Morza Araby u stóp Pisga. 

Deu 5:1 Moj¿esz zwo?%a? ca*ego Izraela i rzek? do niego: S*uchaj, Izraelu, praw i przykazań, które ja dziœ 
mówie do twych uszu, ucz sić ich i dbaj o to, aby je wype”niaee. 

Deu 5:2 Pan, Bóg nasz, zawar* z nami przymierze na Horebie. 

Deu 5:3 Nie zawar? Pan tego przymierza z ojcami naszymi, lecz z nami, którzy tu dzisiaj wszyscy żyjemy. 

Deu 5:4 Spooeród ognia na Górze mówi? Pan z wami twarz” w twarz. 

Deu 5:5 W tym czasie ja stałem miedzy Panem a wami, aby wam oznajmiae s*owa Pana, gdyoecie sić bali 
ognia i nie weszli na góre. A On mówi*: 

Deu 5:6 «Jam jest Pan, Bóg twój, który cie wyprowadzi? z ziemi egipskiej, z domu niewoli. 

Deu 5:7 Nie bedziesz mia? bogów innych oprócz Mnie. 

Deu 5:8 Nie uczynisz sobie pos'gu ani ¿adnego obrazu tego, co jest na niebie wysoko albo na ziemi nisko, lub 
w wodzie poniżej ziemi. 

Deu 5:9 Nie bedziesz oddawa?* im pok?*onu ani s*uży?. Bo Ja jestem Pan, Bóg twój, Bóg zazdrosny, karz'cy 
nieprawoceee ojców na synach w trzecim i w czwartym pokoleniu - tych, którzy Mnie nienawidz”, 

Deu 5:10 a który okazuje *ask€ w tysi'cznym pokoleniu tym, którzy Mnie mi*uj" i strzeg” moich przykazań. 

Deu 5:11 Nie bedziesz bra? imienia Pana, Boga twego, do czczych rzeczy, bo nie dozwoli Pan, by pozosta? 
bezkarny ten, kto bierze Jego imić do czczych rzeczy. 

Deu 5:12 Bódziesz zwa, a* na szabat, aby go oewiściee, jak ci nakaza? Pan, Bóg twój. 

Deu 5:13 Szeœæ dni bedziesz pracowa? i wykonywa? wszelk” tw” prace, 

Deu 5:14 lecz w siódmym dniu jest szabat Pana, Boga twego. Nie bedziesz wykonywa* ¿adnej pracy ani ty, ani 
twój syn, ani twoja córka, ani twój s*uga, ani twoja s*u; 'ca, ani twój wó*, ani twój osio*, ani ¿adne twoje zwierze, 
ani obcy, który przebywa w twoich bramach; aby wypocz** twój niewolnik i twoja niewolnica, jak i ty. 

Deu 5:15 Pamiętaj, ¿e by*ece niewolnikiem w ziemi egipskiej i wyprowadzi? cie stamt'd Pan, Bóg twój, rEk' 
mocn' i wyci'gniśtym ramieniem: przeto ci nakaza? Pan, Bóg twój, strzec dnia szabatu. 

Deu 5:16 Czcij swego ojca i swoj” matkć, jak ci nakaza? Pan, Bóg twój, abyce d?ugo ży” i aby ci siê dobrze 
powodzi?o na ziemi, któr" ci daje Pan, Bóg twój. 

Deu 5:17 Nie bćdziesz zabija*. 

Deu 5:18 Nie bedziesz cudzo?oży?. 

Deu 5:19 Nie bEdziesz krad. 

Deu 5:20 Jako oewiadek nie bódziesz mówi? przeciw bliY niemu twemu k3amstwa. 

Deu 5:21 Nie bódziesz po; 'da* żony swojego bliYniego. Nie bódziesz pragn'* domu swojego bliY niego ani jego 
pola, ani jego niewolnika, ani jego niewolnicy, ani jego wo?u, ani jego os*a, ani ¿adnej rzeczy, która należy do 
twojego bliYniego». 

Deu 5:22 Te s*owa wyrzek* Pan do waszego zgromadzenia na górze spoœród ognia, ob*oku i ciemnooeci 
donocenym g*osem, niczego nie dodaj'c. Napisa? je na dwu tablicach kamiennych i da? mi je. 

Deu 5:23 Gdy us*yszelioecie g*os spooeród ciemnooaeci, a góra ogniem p?onć*a - zbliżyli siê do mnie wszyscy 
wodzowie pokoleń i starsi, 

Deu 5:24 i rzekli: «Oto Pan, Bóg nasz, okaza? nam swoj” chwa?6 i wielkoceae. G%os Jego s*yszelioemy spooceród 
ognia. Dziœ widzielicemy, ¿e Bóg może przemówiae do cz*owieka, a on pozostanie żywy. 


Deu 5:25 Czemu teraz mamy umrzese? Ten bowiem ogromny ogień nas poch*onie. Jeoeli jeszcze nadal 
bedziemy s*uchaae g*osu Pana, Boga naszego, pomrzemy. 

Deu 5:26 Któ; ze wszystkich, którzy by us*yszeli głos Boga ywego, przemawiaj'cego spoœród ognia, jak my, 
pozostanie przy życiu? 

Deu 5:27 Zbli sie ty i s'uchaj tego wszystkiego, co mówi Pan, Bóg nasz. Mów ty do nas wszystko, co powie do 
ciebie Pan, Bóg nasz, a my us*uchamy i wykonamy to». 

Deu 5:28 Pan us*ysza* wasze g*ocene s*owa, gdy mówilicecie do mnie. I rzek? mi Pan: «Us*ysza*em g*ocene 
s*owa tego ludu, które wypowiedzieli do ciebie. S*?uszne jest wszystko to, co ci powiedzieli. 

Deu 5:29 Oby zawsze mieli w sercu tê sam” bojaYń przede Mn’ i wykonywali zawsze wszystkie moje 
przykazania po wszystkie dni, aby sić dobrze powodzi*o im i synom ich na wieki. 

Deu 5:30 IdY i powiedz im: Wróæcie do swoich namiotów! 

Deu 5:31 A ty zostań tutaj ze Mn”. Ja ci powiem wszystkie moje polecenia, prawa i nakazy, jakich masz im 
nauczyee, aby je pe”nili w ziemi, któr” Ja im daje na w*asnocese». 

Deu 5:32 Przeto starajcie sić wype*niaae wszystko, co wam nakaza? Pan, Bóg wasz: Nie odstópujcie od tego 
ani na prawo, ani na lewo. 

Deu 5:33 IdYcie dok3adnie drog" wyznaczon' wam przez Pana, Boga waszego, bycecie mogli 4yae, by dobrze 
wam sie wiod?o i bycecie d?ugo przebywali w ziemi, któr” macie posi'oeae. 

Deu 6:1 Takie s' polecenia, prawa i nakazy, których nauczyee was poleci? mi Pan, Bóg wasz, abyaecie je pe*nili 
w ziemi, do której idziecie, by j' posi'œæ. 

Deu 6:2 Bćdziesz siê ba? Pana, Boga swego, zachowuj'c wszystkie Jego nakazy i prawa, które ja tobie 
rozkazuje wype*niaee, tobie, twym synom i wnukom po wszystkie dni życia twego, byce d”ugo móg* ¿yæ. 

Deu 6:3 S?*uchaj, Izraelu, i pilnie tego przestrzegaj, aby ci sić dobrze powodzi? i abyce sie bardzo rozmnoży*, 
jak ci przyrzek* Pan, Bóg ojców twoich, ¿e ci da ziemić op*ywaj'c" w mleko i miód. 

Deu 6:4 S?*uchaj, Izraelu, Pan jest naszym Bogiem - Panem jedynym. 

Deu 6:5 Bódziesz mi*owa* Pana, Boga twojego, z ca?ego swego Serca, z ca*ej duszy swojej, ze wszystkich 
swych si’. 

Deu 6:6 Niech pozostan” w twym sercu te s*owa, które ja ci dzice nakazuje. 

Deu 6:7 Wpoisz je twoim synom, bEdziesz o nich mówi? przebywaj”'c w domu, w czasie podróży, k*ad'c sić 
spaæ i wstaj'c ze snu. 

Deu 6:8 Przywi'¿ esz je do twojej reki jako znak. Niech one ci bêd! ozdob” przed oczami. 

Deu 6:9 Wypisz je na odrzwiach swojego domu i na twoich bramach. 

Deu 6:10 Gdy Pan, Bóg twój, wprowadzi cić do ziemi, o której poprzysi'g* przodkom twoim: Abrahamowi, 
lzaakowi i Jakubowi, ¿e da tobie miasta wielkie i bogate, których nie budowa?*ece, 

Deu 6:11 domy pe*ne wszelkich dóbr, których nie zbiera?ece, wykopane studnie, których nie kopařeœ, winnice i 
gaje oliwne, których nie sadzi*ece, kiedy bEdziesz jad? i nasycisz sie - 

Deu 6:12 strzeż sić, byœ nie zapomnia?* o Panu, który cie wyprowadzi? z ziemi egipskiej, z domu niewoli. 

Deu 6:13 Bedziesz sie ba? Pana, Boga swego, bódziesz Mu s*uży* i na Jego imie bódziesz przysiega?*. 

Deu 6:14 Nie bedziecie oddawali czci bogom obcym, spomiśdzy bogów okolicznych narodów, 

Deu 6:15 bo Pan, Bóg twój, który jest u ciebie, jest Bogiem zazdrosnym, by siê nie rozpali* na ciebie gniew 
Pana, Boga twego, i nie zmiót* cie z powierzchni ziemi. 

Deu 6:16 Nie bedziecie wystawiali na próbe Pana, Boga waszego, jak wystawialicecie Go na próbe w Massa. 
Deu 6:17 Bêdziecie pilnie strzec polecenia Pana, Boga waszego, Jego oewiadectwa i praw, które wam zleci’. 
Deu 6:18 Czyń, co jest prawe i dobre w oczach Pana, aby ci sie dobrze powodziřo i abyœ wreszcie wzi’? w 
posiadanie piekn” ziemić, któr” poprzysi'g* Pan przodkom twoim, 

Deu 6:19 wypedzaj'c przed tob wszystkich wrogów twoich. Tak zapowiedzia* Pan. 

Deu 6:20 Gdy syn twój zapyta cie kiedyce: «Jakie jest znaczenie tych oewiadectw, praw i nakazów, które wam 
zleci? Pan, Bóg nasz?», 

Deu 6:21 odpowiesz swojemu synowi: «Bylicoemy niewolnikami faraona w Egipcie i wyprowadzi? nas Pan z 
Egiptu mocn” rek". 

Deu 6:22 Uczyni* na oczach naszych znaki i cuda wielkie przeciwko Egiptowi, faraonowi i ca*emu jego domowi. 
Deu 6:23 Wyprowadzi* nas stamt'd, by iœæ z nami i przyprowadziae nas do ziemi, któr” poprzysi'g* daae 
przodkom naszym. 

Deu 6:24 Wtedy rozkaza* nam Pan wykonywaee wszystkie te prawa, baae sie Pana, Boga naszego, aby zawsze 
dobrze nam sie wiod?o i aby nas zachowa? przy życiu, jak to dziœ czyni. 

Deu 6:25 Na tym polega nasza sprawiedliwooeee, aby pilnie przestrzegaae wszystkich tych poleceń wobec 
Pana, Boga naszego, jak nam rozkaza?*». 

Deu 7:1 Gdy Pan, Bóg twój, wprowadzi cić do ziemi, do której idziesz, aby j" posi'oeae, usunie liczne narody 
przed tobt: Chetytów, Girgaszytów, Amorytów, Kananejczyków, Peryzzytów, Chiwwitów i Jebusytów: siedem 
narodów liczniejszych i poteż niejszych od ciebie. 


Deu 7:2 Pan, Bóg twój, odda je tobie, a ty je wytópisz, obřo¿ysz je kl'tw*, nie zawrzesz z nimi przymierza i nie 
oka; esz im litoœci. 

Deu 7:3 Nie bêdziesz z nimi zawiera? ma*; eństw: ich synowi nie oddasz za ma*,onke€ swojej córki ani nie 
weYmiesz od nich córki dla swojego syna, 

Deu 7:4 gdy; odwiod*aby twojego syna ode Mnie, by s*uży* bogom obcym. Wówczas rozpali*by siê gniew 
Pana na was, i predko by was zniszczy*. 

Deu 7:5 Ale tak im macie uczyniae: o*tarze ich zburzycie, ich stele po?amiecie, aszery wytniecie, a pos'gi 
spalicie ogniem. 

Deu 7:6 Ty bowiem jestece narodem pocewieconym Panu, Bogu twojemu. Ciebie wybra* Pan, Bóg twój, byce 
spooeród wszystkich narodów, które s! na powierzchni ziemi, by? ludem bed'cym Jego szczególn” w*asnooeci". 
Deu 7:7 Pan wybra? was i znalaz? upodobanie w was nie dlatego, ¿e liczebnie przewy; szacie wszystkie narody, 
gdy; ze wszystkich narodów jestececie najmniejszym, 

Deu 7:8 lecz poniewa; Pan was umi?owa?* i chce dochowaee przysićgi danej waszym przodkom. Wyprowadzi* 
was mocn' rek" i wybawi* was z domu niewoli z rêki faraona, króla egipskiego. 

Deu 7:9 Uznaj wićc, ¿e Pan, Bóg twój, jest Bogiem, Bogiem wiernym, zachowuj'cym przymierze i miřoœæ do 
tysi'cznego pokolenia wzglśdem tych, którzy Go mi*uj” i strzeg” Jego praw, 

Deu 7:10 lecz który odp?aca każdemu z nienawidz'cych Go, niszcz'c go. Nie pozostawia bezkarnie tego, kto 
Go nienawidzi, odp*acaj'c jemu samemu. 

Deu 7:11 Strze, przeto poleceń, praw i nakazów, które ja tobie polecam dzisiaj pe”niee. 

Deu 7:12 Za s*uchanie tych nakazów i pilne ich wykonywanie bêdzie ci Pan, Bóg twój, dochowywa? przymierza i 
miosierdzia, które poprzysi'g* przodkom twoim. 

Deu 7:13 Bedzie cić mi*owa*, b*ogos*awi* ci i rozmnoży cie. Pob*ogos*awi owoc twojego *ona i owoc twojego 
pola: twoje zboże, moszcz, oliwć, przychówek od twych krów i pomiot od twoich owiec, na ziemi, o której 
poprzysi'g* twoim przodkom, ¿e da j' tobie. 

Deu 7:14 Obfitsze b*ogos?awieństwo otrzymasz nię inne narody. Pomiedzy ludYmi i pomiêdzy trzodami twoimi 
nie bćdzie niep*odnego ani niep*odnej. 

Deu 7:15 Pan oddali od ciebie wszelk' chorobć, nie zeœle na ciebie ¿adnej ze zgubnych plag egipskich, 
których byřeœ oewiadkiem, a zeœle je na wszystkich, którzy cić nienawidz”. 

Deu 7:16 Wyt6pisz wszystkie narody, które ci daje Pan, Bóg twój. Nie zlituje sie twoje oko nad nimi, abyce nie 
sĉu¿ y? ich bogom, gdy, sta?oby sić to sid*em dla ciebie. 

Deu 7:17 Jeœli powiesz sobie: «Narody te s ode mnie liczniejsze, nie zdo*am ich wyt6piee», 

Deu 7:18 nie lêkaj siê ich! Pamiśtaj, co uczyni? Pan, Bóg twój, faraonowi i wszystkim Egipcjanom. 

Deu 7:19 Pamiętaj o próbach ogromnych, które widzia*y twoje oczy, o znakach i cudach, o mocnej róce i 
wyci'gniśtym ramieniu, którym wyprowadzi? cie Pan, Bóg twój. Tak samo uczyni Pan, Bóg twój, wszystkim 
narodom, których ty sie lEkasz. 

Deu 7:20 Nadto jeszcze Pan, Bóg twój, bEdzie zsy*a* na nich szerszenie, a; reszta, która sić przed wami 
ukryje, wyginie. 

Deu 7:21 Nie drżyj wiêc przed nimi, bo Pan, Bóg twój, jest poceród ciebie, Bóg wielki i groYny. 

Deu 7:22 Z wolna i po trosze wypEdzi Pan, Bóg twój, te narody sprzed twoich oczu. Nie bEdziesz móg? ich 
pródko wyt6piee, aby dzikie zwierzêta nie rozmno¿ yy sie doko*a ciebie. 

Deu 7:23 Pan, Bóg twój, wyda je tobie, przerazi je ogromnym zamieszaniem, ać wygin do szczętu. 

Deu 7:24 Królów ich wyda w twe róce, abyce wygubi* ich imie spod nieba. Nikt sić z nich nie ostoi przed tob, a; 
ich wytópisz. 

Deu 7:25 Pos'gi ich bogów spalisz, nie bedziesz po; 'da? srebra ani z?ota, jakie jest na nich, i nie weYmiesz go 
dla siebie, aby cić to nie uwik*a*%o, gdy, Pan, Bóg twój, sić tym brzydzi. 

Deu 7:26 Nic obrzyd*ego nie wprowadzisz do twego domu, gdy; by*byce przedmiotem kl'twy jak ono. Bódziesz 
uwa, a? to za rzecz wstrćtn”, obrzydzisz to sobie, jest to bowiem obřo¿ one kl'tw”. 

Deu 8:1 Pilnie przestrzegajcie wykonywania każdego polecenia, które ja wydaje dzisiaj, abycecie żyli, 
rozmna, ali siê i weszli w posiadanie ziemi, któr" Pan poprzysi'g* [daae] waszym przodkom. 

Deu 8:2 Pamiśtaj na wszystkie drogi, którymi cić prowadzi? Pan, Bóg twój, przez te czterdzieoeci lat na pustyni, 
aby cić utrapiae, wypróbowaee i poznaæ, co jest w twym sercu; czy strze; esz Jego nakazu, czy te, nie. 

Deu 8:3 Utrapi* cić, da? ci odczuae g*ód, ¿ywi? ciê mann’, której nie zna?”ece ani ty, ani twoi przodkowie, bo 
chcia* ci daae poznaee, ¿e nie samym tylko chlebem ¿yje cz?owiek, ale cz*owiek żyje wszystkim, co pochodzi z 
ust Pana. 

Deu 8:4 Nie zniszczy?*o sie na tobie twoje odzienie ani twoja noga nie opuch?*a przez te czterdzieoeci lat. 

Deu 8:5 Uznaj w sercu, że jak wychowuje cz*owiek swego syna, tak Pan, Bóg twój, wychowuje ciebie. 

Deu 8:6 Strzeę wióc nakazów Pana, Boga twego, chodz'c Jego drogami, by ¿yæ w bojaYni przed Nim. 

Deu 8:7 Albowiem Pan, Bóg twój, wprowadzi cić do ziemi pióknej, ziemi obfituj'cej w potoki, Yród?a i strumienie, 
które tryskaj”" w dolinie oraz na górze - 


Deu 8:8 do ziemi pszenicy, jEczmienia, winoroceli, drzewa figowego i granatowego - do ziemi oliwek, oliwy i 
miodu - 

Deu 8:9 do ziemi, gdzie nie odczuwaj'c niedostatku, nasycisz sie chlebem, gdzie ci niczego nie zabraknie - do 
ziemi, której kamienie zawieraj" żelazo, a z jej gór wydobywa siê miedY. 

Deu 8:10 Najesz sić, nasycisz i bedziesz b*ogos*awi* Pana, Boga twego, za piśkn” ziemie, któr” ci da*. 

Deu 8:11 Strze, sić, byœ nie zapomnia?* o Panu, Bogu twoim, lekcewa; 'c przestrzeganie Jego nakazów, 
poleceń i praw, które ja ci dzisiaj dajć. 

Deu 8:12 A gdy sie najesz i nasycisz, zbudujesz sobie piśkne domy i w nich zamieszkasz; 

Deu 8:13 gdy ci sie rozmnoży byd?o i owce, obfitowaae bEdziesz w srebro i z*oto, i gdy wzrosn” twe dobra - 
Deu 8:14 niech sić twe serce nie unosi pych”, nie zapominaj o Panu, Bogu twoim, który cie wywiód? z ziemi 
egipskiej, z domu niewoli. 

Deu 8:15 On cie prowadzi? przez pustynie wielk” i straszn”, pen’ we; ów jadowitych i skorpionów, przez ziemie 
such”, bez wody, On ci wyprowadzi? wode ze ska?y najtwardszej. 

Deu 8:16 On ¿ywi? cić na pustyni mann”, której nie znali twoi przodkowie, chc'c cić utrapiae i wypróbowaee, aby 
ci w przyszřoœci wycewiadczyee dobro. 

Deu 8:17 Obyce nie powiedzia* w sercu: «To moja si*a i moc moich r'k zdoby?y mi to bogactwo». 

Deu 8:18 Pamiętaj o Panu, Bogu twoim, bo On udziela ci si*y do zdobycia bogactwa, aby wype”niee dzisiaj 
przymierze, jakie poprzysi'g* twoim przodkom. 

Deu 8:19 Lecz jeceli zapomnisz o Panu, Bogu twoim, i pójdziesz za bogami obcymi, aby im s*u; yae i oddawaae 
im pok*on, oznajmiam ci dzisiaj, ¿e zginiesz na pewno. 

Deu 8:20 Jak te narody, które Pan wygubi* sprzed twego oblicza, tak i wy zginiecie za to, ¿eœcie nie s*uchali 
g*osu Pana, Boga waszego. 

Deu 9:1 S*uchaj, Izraelu, ty dzisiaj masz przejoese przez Jordan, aby wydziedziczyase narody wieksze i 
mocniejsze od ciebie, miasta ogromne i umocnione pod niebo, 

Deu 9:2 lud mocny i wysoki, synów Anaka, znanych ci, o których s*ysza?ece: «Któ, siê ostoi wobec synów 
Anaka?» 

Deu 9:3 Niech ci wiśc dzisiaj bćdzie wiadomo, ¿e Pan, Bóg twój, kroczy przed tob‘ jak ogień poż eraj'cy. On ich 
zniszczy, On ich poniży przed tob”, predko ich wypEdzisz, wytópisz, jak ci to przyrzek* Pan. 

Deu 9:4 Nie mów w sercu, gdy Pan, Bóg twój, pokona ich przed tob: «Dziśki mej cnocie da? mi Pan te ziemie w 
posiadanie»: bo z powodu nieprawooeci tych ludów Pan wytêpi? je przed tob’. 

Deu 9:5 Nie dzićki twojej sprawiedliwooeci ani prawooeci serca twojego ty przychodzisz wzi'ae ich kraj w 
posiadanie, lecz z powodu niegodziwoaeci tych ludów Pan, Bóg twój, wypćdzi* je przed tob”, a takę e aby 
dope?niae s*owa przysićgi danej twoim przodkom: Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi. 

Deu 9:6 Wiedz, ¿e nie ze wzgledu na twoj” cnote Pan, Bóg twój, daje ci tê piśkn" ziemie na w*asnoceee, bo 
jestece ludem o twardym karku. 

Deu 9:7 Pamiętaj, a nie zapomnij, jak na pustyni pobudza?ece do gniewu Pana, Boga swego. Od dnia, kiedyce 
wyszed* z ziemi egipskiej aż do przyjoecia na to miejsce, bylicecie oporni wzgldem Pana. 

Deu 9:8 Na Horebie do gniewu pobudzalioecie Pana i rozgniewa? sie na was Pan tak bardzo, ¿e chcia* was 
wytópiae. 

Deu 9:9 Gdy wchodzi*em na górć, by otrzymaee kamienne tablice Przymierza, zawartego z wami przez Pana, i 
czterdzieoeci dni i czterdziececi nocy przebywa*em na górze nie jedz'c chleba, nie pij'c wody, 

Deu 9:10 da? mi Pan dwie kamienne tablice pisane palcem Bo; ym. By*y na nich wyryte wszystkie s*owa, które 
wyrzek* do was Pan na górze spoœród ognia w dniu zgromadzenia. 

Deu 9:11 Pod koniec czterdziestu dni i czterdziestu nocy da* mi Pan dwie kamienne tablice - tablice Przymierza. 
Deu 9:12 | rzek» do mnie Pan: «Wstań, zejdY st'd predko, bo niegodziwie post'pi? twój lud, który 
wyprowadzi*ece z Egiptu. Szybko zeszli z drogi, któr” im zaleci*ece. Uczynili sobie pos'g ulany z metalu». 

Deu 9:13 I dalej mówi? do mnie Pan: «Widzć, ¿e ten naród jest narodem o twardym karku. 

Deu 9:14 Pozwól, ¿e ich wytEpić, wyg*adze ich imie spod nieba, a z ciebie uczynić naród mocniejszy i 
liczniejszy od nich». 

Deu 9:15 Odwróci*em sie i zszed*em z góry - a góra p”on6*a ogniem - trzymaj'c w rekach dwie tablice 
Przymierza. 

Deu 9:16 Ujrza%em wtedy, ¿eœcie grzeszyli przeciw Panu, Bogu swojemu, czyni'c sobie cielca ulanego z 
metalu, tak prêdko odst'piwszy od drogi, któr" wyznaczy? wam Pan. 

Deu 9:17 Wtedy pochwyci*em obie tablice i rzuci*em obur'cz, aby je pot*uc na waszych oczach. 

Deu 9:18 | le¿a°em przed Panem, jak za pierwszym razem, przez czterdzieoeci dni i czterdziececi nocy, nie 
jedz'c chleba, nie pij'c wody za ca*y ten grzech, któregooecie sie dopueaecili, czyni'c to, co jest z%e w oczach 
Pana, i pobudzaj'c go do gniewu. 

Deu 9:19 Przel'k*em sie bowiem widz'c gniew i zapalczywooceee, jakimi zap*on”* na was Pan, tak że chcia* was 
wytópiae. Lecz wys*ucha* mnie Pan jeszcze i tym razem. 


Deu 9:20 Na Aarona równie; Pan bardzo sie rozgniewa?, chc'c go zgřadziæ, lecz w tym czasie wstawi*em sie 
tak; e za Aaronem. 

Deu 9:21 A rzecz grzeszn”, któr” uczynilicecie, cielca, chwyci*em, spaliżem w ogniu, poama*em, starem na 
drobny proch i wrzuci*em do potoku wyp*ywaj'cego z góry. 

Deu 9:22 W Tabeera, Massa i Kibrot-Hattaawa jeszcze draż nilioecie Pana. 

Deu 9:23 Gdy wys?%a* was Pan z Kadesz-Barnea, mówi!c: «ldYcie, posi'dYcie ziemić, któr! wam da3em», 
wzgardzilicecie nakazem Pana, Boga swojego, nie bylicecie Mu wierni i nie us*uchalicecie Jego gřosu. 

Deu 9:24 Opornie postepowalicecie wzgledem Pana od dnia, kiedy was pozna?em. 

Deu 9:25 Zanosi*em b*agania do Pana, przez czterdzieoeci dni i czterdziececi nocy; zanosi%em b*agania, bo 
Pan zamierza? was wyniszczyee. 

Deu 9:26 Modli5em sie do Pana mówi'c: «Panie nasz, Bo; e, nie zatracaj ludu swego, w*asnooeci swojej, który 
uwolni*ece sw! wielkooeci" i wyprowadzi*ece z Egiptu mocn” rek". 

Deu 9:27 Pomnij na s*ugi twoje: Abrahama, Izaaka i Jakuba. Nie zwracaj uwagi na upór tego ludu, na jego 
nieprawocee i jego grzech, 

Deu 9:28 aby nie mówiono w kraju, z którego nas wyprowadzi?*ece: "Pan nie mo, e doprowadziae ich do kraju, 
który im przyrzek*. Z nienawioeci ku nim wyprowadzi? ich, aby pomarli na pustyni". 

Deu 9:29 Aonis' przecieę Twoim ludem, Twoj” w*asnooeci", którece wyprowadzi? z ogromn' moc' i 
wyci'gniśtym ramieniem». 

Deu 10:1 W tym czasie powiedzia* mi Pan: «Wyciosaj sobie dwie kamienne tablice podobne do pierwszych, a 
wst'p do mnie na góre. Uczyń te, arkê z drzewa. 

Deu 10:2 Napisze na tablicach przykazania, które by*y na pierwszych tablicach - st*uczonych przez ciebie - i 
wĉo¿ysz je do arki». 

Deu 10:3 Uczyni*em arkć z drzewa akacjowego, wyciosa*em dwie kamienne tablice, podobne do pierwszych, i 
wst'pi*em na górć, maj'c w rekach obie tablice. 

Deu 10:4 A On napisa? na tablicach pismem, jak poprzednio, Dziesićse Przykazań, które Pan do was wyrzek?* 
na górze spooeród ognia w dniu zgromadzenia, i da? mi je Pan. 

Deu 10:5 Odwróci*em sie i zszed*em z góry, by zĉo¿yæ tablice w arce, któr” uczyni*em, i tam pozosta?y, jak mi 
Pan rozkaza*. 

Deu 10:6 Izraelici wyszli z Beerot, posiad?ooeci synów Jaakana, i udali siê do Mosery. Tam umar? Aaron i tam 
go pogrzebano, a jego syn, Eleazar, zosta? zamiast niego kap*anem. 

Deu 10:7 Stamt'd wyruszyli do Gudgoda, a z Gudgoda do Jotbata, kraju obfituj'cego w potoki. 

Deu 10:8 W tym czasie wybra* Pan pokolenie Lewiego do noszenia Arki Przymierza Pańskiego, by stali przy 
Panu, s*użyli Mu i b*ogos*awili w Jego imieniu, [co dzieje sie] aż do tego dnia. 

Deu 10:9 Dlatego Lewi nie ma dzia?*u ani dziedzictwa woeród swoich braci, gdy; dziedzictwem jego jest Pan, jak 
powiedzia* do niego Pan, Bóg twój. 

Deu 10:10 Ja zosta*em na górze, jak poprzednio, czterdzieoeci dni i czterdzieoceci nocy, i wys*ucha* mnie Pan 
tak; e i tym razem: nie chcia* wytópiae cie Pan. 

Deu 10:11 I rzek? do mnie Pan: «Wstań, idY na czele ludu, by wyruszy? i posiad? ziemiê, któr! poprzysi'g*em 
daæ ich przodkom». 

Deu 10:12 A teraz, Izraelu, czego ¿ 'da od ciebie Pan, Bóg twój? Tylko tego, byce sie ba? Pana, Boga swojego, 
chodzi? wszystkimi Jego drogami, mi*owa* Go, s*uży* Panu, Bogu twemu, z ca?”ego swojego serca i z ca?ej swej 
duszy, 

Deu 10:13 strzeg* poleceń Pana i Jego praw, które ja ci podajć dzisiaj dla twego dobra. 

Deu 10:14 Do Pana, Boga twojego, nale” niebiosa, niebiosa najwy sze, ziemia i wszystko, co jest na niej. 
Deu 10:15 Tylko do twoich przodków sk*oni* siê Pan, mi*uj'c ich; po nich spoœród wszystkich narodów wybra? 
ich potomstwo, czyli was, jak jest dzisiaj. 

Deu 10:16 Dokonajcie wiêc obrzezania waszego serca, nie b'dYcie nadal [ludem] o twardym karku, 

Deu 10:17 albowiem Pan, Bóg wasz, jest Bogiem nad bogami i Panem nad panami, Bogiem wielkim, potê¿ nym 
i straszliwym, który nie ma wzgledu na osoby i nie przyjmuje podarków. 

Deu 10:18 On wymierza sprawiedliwocoeee sierotom i wdowom, mi*uje cudzoziemca, udzielaj'c mu chleba i 
odzienia. 

Deu 10:19 Wy tak; e mi*ujcie cudzoziemca, boœcie sami byli cudzoziemcami w ziemi egipskiej. 

Deu 10:20 Bójcie sie Pana, Boga swego, Jemu siê oddajcie, s*u; cie Mu i na Jego imie przysiegajcie. 

Deu 10:21 On wasz! chwa?*', On waszym Bogiem, On dla was uczyni? te rzeczy straszliwe, które widzia?y wasze 
oczy. 

Deu 10:22 W liczbie siedemdziesićciu osób zst'pili przodkowie wasi do Egiptu, a teraz Pan, Bóg wasz, uczyni? 
was licznymi jak gwiazdy na niebie. 

Deu 11:1 Mi*ujcie przeto Pana, Boga swojego, i wiernie przestrzegajcie Jego praw, poleceń i nakazów po 
wszystkie dni. 


Deu 11:2 Wy poznalioecie je dzisiaj, a nie dzieci wasze, które nie zna*y i nie widzia*y pouczenia Pana, Boga 
waszego, Jego wielkooeci, Jego mocnej reki i wyci'gnietego ramienia, 

Deu 11:3 znaków i dzie*, wszystkiego, czego dokona? w Egipcie wzglódem faraona, króla egipskiego, i ca?ej 
jego ziemi; 

Deu 11:4 co uczyni? wojsku egipskiemu, jego koniom i jego rydwanom - jak je kaza? zatopise wodom Morza 
Czerwonego podczas pooecigu za wami - wygubi* ich Pan a¿, do dnia dzisiejszego; 

Deu 11:5 co uczyni? wam na pustyni, a¿, do waszego przyjoecia na to miejsce; 

Deu 11:6 co uczyni? Datanowi i Abiramowi, synom Eliaba, potomka Rubena, gdy ziemia otwar*a sw” paszcze i 
poch*onć*?a ich spooeród Izraela razem z ich rodzinami, ich namiotami i ca*ym ich dobytkiem. 

Deu 11:7 Wasze bowiem oczy widzia*y caře to wielkie dzieło Pana, które On uczyni*. 

Deu 11:8 Strze, cie przeto wszystkich nakazów, które wam dzisiaj daje, abyoecie byli doœæ mocni, by wejœæ i 
posi'œæ ziemić, do której dziœ idziecie, by j! posi'ceae; 

Deu 11:9 byoecie d?ugo żyli w ziemi, któr! poprzysi'g* Pan daee przodkom waszym i potomstwu ich: ziemie 
op*ywaj'c" w mleko i miód. 

Deu 11:10 Gdy; ziemia, któr” idziecie posi'oeae, nie jest podobna do ziemi egipskiej, sk'd wyszlioecie, a w któr” 
posiawszy nasienie doprowadzalicecie wode jak do ogrodu warzywnego przy pomocy nóg. 

Deu 11:11 Ziemia, któr” idziecie posi'œæ, jest krajem gór i dolin, pij”'cym wode z deszczu niebieskiego. 

Deu 11:12 To ziemia, któr” stale nawiedza Pan, Bóg wasz, na której spoczywaj” oczy Pana, Boga waszego, od 
pocz'tku roku a; do końca. 

Deu 11:13 Jeœli bEdziecie s*uchaee pilnie nakazów, które wam dzioe daje, mi*uj'c Pana, Boga waszego, i 
sĉu¿'c Mu z ca*ego serca i z ca?ej duszy, 

Deu 11:14 zeœle On deszcz na wasz” ziemić we w*aceciwym czasie, jesienny jak i wiosenny, i zbierzecie 
wasze zbo,e, moszcz i oliwe. 

Deu 11:15 Da te, trawe na polach dla waszego byd*a. BEdziecie mieli ¿ywnoœci do syta. 

Deu 11:16 Strze; cie sić, by serce wasze nie pozwoli*o sić omamiae, abyoecie nie odeszli i nie s*uż yli obcym 
bogom i nie oddawali im pok?%onu, 

Deu 11:17 bo zapali*by sie gniew Pana na was, i zamkn”*by niebo, aby nie pada? deszcz, ziemia nie wyda*aby 
plonów, i predko zginelibycecie w tej pieknej ziemi, któr" wam daje Pan. 

Deu 11:18 WeYcie przeto sobie te moje s*owa do serca i duszy. Przywi';cie je sobie jako znak na rêku. Niech 
one bêd’ wam ozdob” miedzy oczami. 

Deu 11:19 Nauczcie ich wasze dzieci, powtarzaj'c je im, gdy przebywacie w domu, gdy idziecie drog”, gdy 
k*adziecie sić i wstajecie. 

Deu 11:20 Napiszesz je na odrzwiach swojego domu i na swoich bramach, 

Deu 11:21 aby siê pomnoży*y twoje dni i dni twoich dzieci w kraju, który przodkom waszym poprzysi'g* dase 
Pan - dni tak dugie, jak dni niebios, które s" nad ziemi”. 

Deu 11:22 Jeœli pilnie strzec bEdziecie wszystkich tych poleceń, które ja wam dziœ nakazuje pe”niee, mi*uj'c 
Pana, waszego Boga, postepuj'c wedug wszystkich Jego dróg i Jego sić trzymaj'c - 

Deu 11:23 wypedzi Pan wszystkie te narody przed wami i usuniecie narody wióksze i mocniejsze od was. 

Deu 11:24 Ka; de miejsce, po którym bedzie chodziae stopa waszej nogi, bedzie wasze. Granice wasze siśgaae 
bêd’ od pustyni a¿, do Libanu, od rzeki Eufrat aż do Morza Zachodniego. 

Deu 11:25 Nikt przed wami sie nie ostoi, strach przed wami i przera¿ enie bEdzie sia? Pan, Bóg wasz, po ca?ej 
ziemi, po której bEdziecie chodziae, jak wam zapowiedzia?. 

Deu 11:26 Widzicie, ja křadê dziœ przed wami b*ogos*awieństwo i przekleństwo. 

Deu 11:27 B?*ogos*awieństwo, jeceli us*uchacie poleceń Pana, waszego Boga, które ja wam dzisiaj daje - 

Deu 11:28 przekleństwo, jeœli nie us*uchacie poleceń Pana, waszego Boga, jeceli odst'picie od drogi, któr” ja 
wam dzisiaj wskazujć, a pójdziecie za bogami obcymi, których nie znacie. 

Deu 11:29 Gdy Pan, Bóg wasz, wprowadzi was do ziemi, któr” idziecie posi'oeae, og?osicie b*ogos*awieństwo 
na górze Garizim, a przekleństwo na górze Ebal. 

Deu 11:30 Czyż nie s” te góry za Jordanem, za drog" zachodni” do ziemi Kananejczyków, mieszkaj'cych w 
Arabie, naprzeciw Gilgal, niedaleko debów More? 

Deu 11:31 Bo wy przejdziecie przez Jordan, id'c posi'oeae ziemie, któr” wam daje Pan, Bóg wasz. Gdy j” 
posi'dziecie i bEdziecie w niej mieszkaae, 

Deu 11:32 wype”niajcie pilnie wszystkie prawa i nakazy, które ja wam dzisiaj daje. 

Deu 12:1 Takie s' prawa i nakazy, których bedziecie przestrzegaae w kraju, który wam da* Pan, Bóg przodków 
waszych, w posiadanie po wszystkie dni waszego życia na ziemi. 

Deu 12:2 Zniszczycie doszczótnie wszystkie miejsca, gdzie narody, których wy pozbawicie dziedzictwa, s*uż y*y 
swoim bogom: na górach wysokich, na wzgórzach i pod każ dym drzewem zielonym. 

Deu 12:3 Wywrócicie o*tarze, po?amiecie ich stele, aszery ich ogniem spalicie, por'biecie w kawa*ki pos'gi ich 
bogów. Zniweczycie ich imie na tym miejscu. 


Deu 12:4 Nie post'picie tak z Panem, Bogiem waszym, 

Deu 12:5 lecz szukaae bEdziecie miejsca, które sobie wybierze Pan, Bóg wasz, spomiedzy wszystkich pokoleń, 
by tam umieœciæ swe imić na mieszkanie, tam pójdziecie, 

Deu 12:6 tam zaniesiecie wasze ca?opalenia, krwawe ofiary, dziesiściny, ofiary waszej r6ki, to, cooecie 
oelubowali, i wasze ofiary dobrowolne oraz pierworodne z wiekszego lub mniejszego byd?*a. 

Deu 12:7 Tam te, wobec Pana, Boga waszego, ucztowaee bódziecie wy ze swymi rodzinami, cieszyee sić z 
dóbr, które wasza reka osi'gn6e*a, w czym b*ogos*awi* wam Pan, Bóg wasz. 

Deu 12:8 Nie bedziecie wićc czyniae wszystkiego, jak my tu dzisiaj czynimy: ka; dy, co mu siê wydaje s*uszne; 
Deu 12:9 bo jeszcze nie przyszlicecie teraz do miejsca sta?ego pobytu, do w*asnoaeci, któr! wam daje Pan, Bóg 
wasz. 

Deu 12:10 Lecz gdy przejdziecie Jordan i osi'dziecie w ziemi, któr" Pan, Bóg wasz, daje wam na w*asnoceee, a 
On udzieli wam pokoju ze strony wszystkich wrogów okolicznych - ¿yæ bêdziecie bezpiecznie. 

Deu 12:11 Gdy wybierze sobie Pan, Bóg wasz, miejsce na mieszkanie dla imienia swego, tam zaniesiecie 
wszystko, co ja wam dzioe nakazuje: ca*opalenia, ofiary krwawe, dziesieciny, dary waszych r'k, wszystko, co 
przeznaczycie oelubem dla Pana. 

Deu 12:12 Wobec Pana, Boga waszego, cieszyæ sić bedziecie wy, synowie wasi i córki, s*udzy, niewolnice, a 
tak, e lewita przebywaj'cy w waszych murach, bo on nie ma dzia?*u ani dziedzictwa razem z wami. 

Deu 12:13 Strze, sić, byœ nie sk*ada* swych ofiar ca?opalnych na ka; dym miejscu, które zobaczysz, 

Deu 12:14 bo ca?opalenia swe bedziesz sk*ada* tylko na miejscu, które sobie obierze Pan w jednym z twoich 
pokoleń, i tam zaniesiesz wszystko, co ja ci nakazuje. 

Deu 12:15 Wszak; e zależnie od twej chści, stosownie do b*ogos*awieństwa, jakiego Pan, Bóg twój, ci udzieli, 
możesz uprawiaee ubój i jeceae mieso w obrebie twych murów. Może je spo; ywaee czysty i nieczysty, jak sić je 
gazelć i jelenia. 

Deu 12:16 Tylko od krwi bedziesz sić wstrzymywa”?, wylejesz j' jak wodć na ziemie. 

Deu 12:17 Nie bódziesz spożywa? w obrebie swych murów dziesićcin ze zbo, a twego, z moszczu, oliwy, 
pierworodnych z byd*a i trzody ani wszystkiego, coœ oelubowa* Panu, Bogu swemu, ani ofiar dobrowolnych, ani 
darów z twej reki, 

Deu 12:18 gdy, wobec Pana, Boga swego, na miejscu, które sobie obierze Pan, Bóg twój - spoż yjesz je ty, syn 
twój i córka, twój s*uga, twoja niewolnica, a tak, e lewita, który jest w obrebie twych murów. Tam bedziesz sie 
cieszy? wobec Pana, Boga swego, ze wszystkiego, co reka twoja przyniesie. 

Deu 12:19 Strze;, sić, byœ po wszystkie twoje dni na twojej ziemi nie pomija? lewity. 

Deu 12:20 Gdy Pan, Bóg twój, rozszerzy twe granice, jak ci przyrzek*, a ty powiesz sobie: «Chce jeœæ mieso», 
gdy dusza twoja zapragnie jecese mićso, mo, esz jecese miEso do woli. 

Deu 12:21 Jeœli daleko od ciebie bedzie miejsce, które obra? Pan, Bóg twój, by tam umieoeciae swe imić, 
mo¿esz zabijaee z wiekszego i z mniejszego byd*a, które ci da? Pan, stosownie do mojego nakazu, ile zechcesz, 
i bEdziesz spo; ywa? w obrebie swych murów do woli. 

Deu 12:22 Ale jeceae bEdziesz, jak siê je gazelć i jelenia; tak mo; esz je spo; ywaee. Zarówno czysty, jak i 
nieczysty mog” je spo¿ywaæ. 

Deu 12:23 Ale sie wystrzegaj spożywania krwi, bo we krwi jest życie, i nie bćdziesz spożywa? ¿ycia razem z 
cia*em. 

Deu 12:24 Nie bćdziesz jej spoż ywa?, ale jak wode na ziemić j' wylejesz. 

Deu 12:25 Nie spożyjesz jej, aby ci dobrze by?o i synom twoim po tobie, za to, ¿e uczyni*ece, co s*uszne jest w 
oczach Pana. 

Deu 12:26 Lecz nakazane tobie ofiary œwiête i przyrzeczone przez ciebie œlubem weYmiesz ze sob" na to 
miejsce, które sobie obierze Pan. 

Deu 12:27 Ca?opalenia - mićso i krew - z*ożysz na o*tarzu Pana, Boga swego: krew ¿ertw wylejesz na o?tarzu 
Pana, Boga swego, a miEso spo; yjesz. 

Deu 12:28 Pilnie s*uchaj i strze¿, tego wszystkiego, co ja ci dziœ nakazujć, aby dobrze by?o tobie i twemu 
potomstwu na wieki za to, że bEdziesz czyni? to, co dobre i prawe w oczach Pana, Boga twego. 

Deu 12:29 Gdy Pan, Bóg twój, wytêpi przed tob' narody, które ty idziesz wydziedziczyee, gdy je wydziedziczysz 
i zamieszkasz w ich ziemi, 

Deu 12:30 strze; sić, byœ nie da? sie skusiae do pójoecia w ich oelady. A po ich wytśpieniu - byce nie szuka? ich 
bogów, mówi'c: «Jak to narody s*uży*y swym bogom, tak też, i ja bEd' postepowa?». 

Deu 12:31 Nie uczynisz tak wobec Pana, Boga swego, bo to wszystko, czym brzydzi sie Pan i czego 
nienawidzi, oni swym bogom czynili, nawet swych synów i córki na ogniu palili dla swych bogów. 

Deu 13:1 Tych wszystkich rzeczy, przeze mnie nakazanych, pilnie bedziesz przestrzega”, by je wykonaae: 
niczego nie dodasz i niczego nie ujmiesz. 

Deu 13:2 Jeceli powstanie u ciebie prorok, lub wyjaceniacz snów, i zapowie znak lub cud, 

Deu 13:3 i spe*ni siê znak albo cud, jak ci zapowiedzia?, a potem ci powie: «ChodY my do bogów obcych - 


których nie zna?ece - i ssużmy im», 

Deu 13:4 nie us*uchasz s*ów tego proroka, albo wyjaoeniacza snów. Gdy, Pan, Bóg twój, docewiadcza cić, 
chc'c poznaæ, czy miřujesz Pana, Boga swego, z ca?ego swego serca i z ca?ej duszy. 

Deu 13:5 Za Panem, Bogiem swoim, pójdziesz. Jego sić bedziesz ba*, przestrzegaj'c Jego poleceń. Jego g*osu 
bEdziesz s*ucha*, Jemu bedziesz s*uży* i przylgniesz do Niego. 

Deu 13:6 Ów zaœ prorok lub wyjaceniacz snów musi umrzeae, bo chc'c cić odwiecese od drogi, jak" iœæ ci 
nakaza? Pan, Bóg twój, g*osi* odstêpstwo od Pana, Boga twego, który cić wyprowadzi? z ziemi egipskiej, 
wybawi* cie z domu niewoli. W ten sposób usuniesz z*%o spooeród siebie. 

Deu 13:7 Jeœli cie bedzie pobudza? skrycie twój brat, syn twojej matki, twój syn lub córka albo żona, co na 
3onie twym spoczywa albo przyjaciel tak ci miy, jak ty sam, mówi!'c: «ChodYmy, s*uemy bogom obcym», 
bogom, których nie znařeœ ani ty, ani przodkowie twoi - 

Deu 13:8 jakiemuce spooeród bóstw okolicznych narodów, czy te; dalekich od jednego krańca ziemi do 
drugiego - 

Deu 13:9 nie us*uchasz go, nie ulegniesz mu, nie spojrzysz na niego z litooeci", nie bedziesz mia? mi?osierdzia, 
nie bEdziesz tai? jego przestępstwa. 

Deu 13:10 Winienece go zabiae, pierwszy podniesiesz rêkê, aby go zg*adziae, a potem cay lud. 

Deu 13:11 Ukamienujesz go na oemierae, poniewa, usi$owa? cić odwieoceae od Pana, Boga twojego, który cić 
wywiód* z ziemi egipskiej, z domu niewoli. 

Deu 13:12 Ca?y Izrael, s*ysz'c to, ulEknie siê i przestanie czyniee to z%o pooeród siebie. 

Deu 13:13 Jeoceli us?yszysz w jednym z miast, które Pan, Bóg twój, daje ci na mieszkanie, 

Deu 13:14 ¿e wyszli spooeród ciebie ludzie przewrotni i uwodz” mieszkańców swego miasta mówi'c: 
«ChodYmy, s3u4my obcym bogom!», których nie znacie - 

Deu 13:15 przeprowadzisz dochodzenia, zbadasz, spytasz, czy to prawda. Jeœli oka, e sić prawd”, ¿e tak! 
obrzydliwooeae pope*niono pooeród ciebie, 

Deu 13:16 mieszkańców tego miasta wybijesz ostrzem miecza, a samo miasto razem ze zwierzEtami ob*o; ysz 
klttw”. 

Deu 13:17 Ca*y swój *up zgromadzisz na oerodku placu i spalisz ogniem - miasto i cay *up jako ofiarć ku czci 
Pana, Boga twego. Zostanie ono wiecznym zwaliskiem, już go nie odbudujesz. 

Deu 13:18 Nie przylgnie do twojej reki nic z rzeczy poddanych kl'twie, aby Pan zaniecha* zapalczywooeci 
swego gniewu, a okaza? litocese i mi?osierdzie, rozmna; aj'c cić, jak przysi'g* twym przodkom, 

Deu 13:19 jeœli bedziesz s*ucha* gosu Pana, Boga swego, strzeg'c poleceń, które ja ci dzisiaj nakazuje 
wykonywaee, czyni!c to, co s'uszne jest w oczach Pana, Boga twego. 

Deu 14:1 Wy jesteoecie dziesemi Pana, Boga waszego. Po zmar*ym nie bódziecie nacinaae sobie skóry ani 
strzyc krótko w*osów nad czo*em, 

Deu 14:2 bo wy jesteoecie ludem pocewieconym Panu, Bogu swemu: was wybra? Pan, byoecie sie stali ludem 
bed'cym Jego wy*'czn' w*asnoasci" spooeród wszystkich narodów, które s! na ziemi. 

Deu 14:3 Nie bedziecie jedli nic obrzydliwego. 

Deu 14:4 Oto zwierzęta, które mo, ecie jecese: wó*, baran, koza, 

Deu 14:5 jeleń, gazela, daniel, koziorożec, antylopa, bawó? i kozica. 

Deu 14:6 Mo,ecie jecese wszelkie zwierze o rozdzielonym kopycie, to jest parzysto rozřo¿ onej racicy, i które 
prze¿ uwa. 

Deu 14:7 Nie bêdziecie jeceae spoœród tych, które prze, uwaj” albo maj” kopyto, to jest rozdzielon? racicê, jak 
wielb*'d, zaj'c i królik. Te przeęuwaj”, lecz nie maj" podzielonych kopyt - uwa, aee je bEdziecie za nieczyste. 
Deu 14:8 Wieprz, który ma racicć rozdzielon”, lecz nie prze, uwa, jest nieczysty, miósa jego jeœæ nie bEdziecie 
i padliny jego siê nie dotkniecie. 

Deu 14:9 Z tego, co jest w wodzie, bedziecie spo, ywali wszystko, co ma p*etwy i *uski. 

Deu 14:10 Anie bćdziecie spo; ywali nic z tego, co nie ma p”etw i *usek. Uwa; aae to bEdziecie za nieczyste. 
Deu 14:11 Wszelkie ptactwo czyste jeœæ mo, ecie; 

Deu 14:12 tych zaœ spooeród ptaków jeœæ nie bedziecie: or*a, sêpa czarnego, or*a morskiego, 

Deu 14:13 wszelkich odmian kani, sêpa i soko*a, 

Deu 14:14 ¿adnego gatunku kruka, 

Deu 14:15 strusia, sowy, mewy, ¿adnej odmiany jastrzebia, 

Deu 14:16 puszczyka, ibisa, *abEdzia, 

Deu 14:17 pelikana, nurka, oecierwika, 

Deu 14:18 bociana, ¿adnej odmiany czapli, dudka i nietoperza. 

Deu 14:19 Każdy owad skrzydlaty jest dla was nieczysty, nie bćdziecie go spo; ywaee. 

Deu 14:20 Wszelkie ptactwo czyste mo, ecie spo; ywaee. 

Deu 14:21 Nie bedziecie spo¿ywaæ żadnej padliny. Dasz to do spożycia przychodniowi w twej miejscowooeci 
albo sprzedasz obcemu, bo ty jesteœ narodem œwiêtym dla Pana, Boga twego. Nie bódziesz gotowa? koYlócia 


w mleku jego matki. 

Deu 14:22 Z3ożysz dziesiścinć z plonu wszelkiego nasienia, z tego, co rokrocznie ziemia rodzi. 

Deu 14:23 Bedziesz spożywa? w obliczu Pana, Boga swego - na miejscu, które sobie obierze na mieszkanie dla 
imienia swojego - dziesićcinć z twego zbo¿a, moszczu i oliwy, pierworodne z byd?*a i trzody, byœ po wszystkie 
dni nauczy? sić base Pana, Boga swego. 

Deu 14:24 Jeœli daleka bódzie twoja droga, nie zdo?asz tego zaniecese, poniewa, daleko bEdzie miejsce, które 
sobie obierze Pan, Bóg twój, by tam umiececiae swe imić - gdy Pan, Bóg twój, bEdzie ci b*ogos*awi* - 

Deu 14:25 zamienisz dziesiścinć na srebro, weYmiesz srebro w sakiewce do r6ki i pójdziesz na miejsce, które 
sobie obierze Pan, Bóg twój. 

Deu 14:26 Kupisz tam za srebro wszystko, czego pragnie twoja dusza: wieksze i mniejsze byd?o, wino, sycerć, 
wszystko, czego życzy sobie twoja dusza, i spo;yjesz tam w obliczu Pana, Boga swego. Bedziesz siê cieszy? ty 
i twoja rodzina. 

Deu 14:27 Nie opuoecisz te; lewity, który jest w twoich murach, bo nie ma on dzia?u ani dziedzictwa z tob’. 
Deu 14:28 Pod koniec trzech lat odřo¿ysz wszystkie dziesiściny z plonu trzeciego roku i zostawisz w twych 
bramach. 

Deu 14:29 Wtedy przyjdzie lewita, bo nie ma dzia?*u ani dziedzictwa z tob”, obcy, sierota i wdowa, którzy s w 
twoich murach, bêd’ jedli i nasyc” sić, aby ci b*ogos*awi* Pan, Bóg twój, w ka, dej pracy twej reki, której sie 
podejmiesz. 

Deu 15:1 Pod koniec siódmego roku przeprowadzisz darowanie d*ugów. 

Deu 15:2 Na tym bedzie polega*o darowanie d?ugów: każ dy wierzyciel daruje poż yczkć udzielon' bliYniemu, 
nie bêdzie siś domaga? zwrotu od bliY niego lub swego brata, poniewać og?oszone jest darowanie ku czci Pana. 
Deu 15:3 Od obcego mo; esz sie domagaae zwrotu, lecz co ci sie naley od brata, daruje twa reka. 

Deu 15:4 Ale u ciebie nie powinno byæ ubogiego. Pan bowiem pob*ogos*awi ci w ziemi, któr" Pan, Bóg twój, 
daje ci w posiadanie, 

Deu 15:5 jeżeli bedziesz s*ucha* wiernie g*osu Pana, Boga swego, wykonuj'c dok*adnie wszystkie polecenia, 
które ja tobie dziœ daje. 

Deu 15:6 Bo Pan, Bóg twój, pob*ogos*awi* ci tak, jak ci to powiedzia*. Bedziesz po; ycza* wielu narodom, a sam 
od nikogo nie bśdziesz po, ycza*; bedziesz panowa? nad wielu narodami, a one nad tob’ nie zapanuj”. 

Deu 15:7 Jeœli bćdzie u ciebie ubogi któryce z twych braci, w jednym z twoich miast, w kraju, który ci daje Pan, 
Bóg twój, nie oka, esz twardego serca wobec niego ani nie zamkniesz swej reki przed ubogim swym bratem, 
Deu 15:8 lecz otworzysz mu sw! reke i szczodrze mu udzielisz pożyczki, ile mu bEdzie potrzeba. 

Deu 15:9 Strze, sić, by nie powsta*a w twym sercu niegodziwa myœl: «Blisko jest rok siódmy, rok darowania», 
byœ z*ym okiem nie patrza? na ubogiego twego brata, nie udzielaj'c mu pomocy. On bedzie wzywa? Pana 
przeciwko tobie, a ty obci"; ysz sić grzechem. 

Deu 15:10 Ch6tnie mu udziel, niech serce twe nie boleje, ¿e dajesz. Za to bEdzie ci Pan, Bóg twój, b*ogos*awi* 
w każdej czynnoœci i w ka; dej pracy twej reki. 

Deu 15:11 Ubogiego bowiem nie zabraknie w tym kraju, dlatego ja nakazuje: Otwórz szczodrze r6k6 swemu 
bratu ucioenionemu lub ubogiemu w twej ziemi. 

Deu 15:12 Jeoeli sie tobie sprzeda brat twój, Hebrajczyk lub Hebrajka, bedzie niewolnikiem przez szeœæ lat. W 
siódmym roku wolnym go wypueecisz od siebie. 

Deu 15:13 Uwalniaj'c go, nie pozwolisz mu odejoeae z pustymi rekami. 

Deu 15:14 Podarujesz mu cooekolwiek z twego drobnego byd*a, klepiska i t*oczni. Dasz mu coœ z tego, w 
czym Pan, Bóg twój, tobie pob*ogos*awi*. 

Deu 15:15 Przypomnisz sobie, ¿eœ by? niewolnikiem w ziemi egipskiej i wybawi* cić Pan, Bóg twój. Dlatego ci 
dajć dzisiaj ten nakaz. 

Deu 15:16 Jeœli on ci powie: «Nie pójde od ciebie», bo mi*uje ciebie i dom twój, gdy, dobrze mu u ciebie - 
Deu 15:17 weYmiesz szyd?o, przek?ujesz mu ucho [przy?ożywszy je] do drzwi, i bedzie twoim niewolnikiem na 
zawsze. Z niewolnic" post'pisz tak samo. 

Deu 15:18 Niech ci siê to przykrym nie wydaje, ¿e wypuszczasz go wolno od siebie, gdy, s°u¿'c ci przez 
szeœæ& lat, jest wart podwójnej zapřaty najemnika, a Pan bedzie ci b*ogos*awi* we wszystkim, co uczynisz. 
Deu 15:19 Masz poœwiêciæ Panu, Bogu swemu, każ dego pierworodnego samca, który sić urodzi z wiekszego 
lub mniejszego byd*a. Nie bódziesz używa? do pracy pierworodnego z cielców i nie bEdziesz strzyg? 
pierworodnego swej owcy. 

Deu 15:20 Spożyjesz je, ty i twój dom w obliczu Pana, Boga twego, rokrocznie w miejscu, które sobie obierze 
Pan. 

Deu 15:21 Jeceli bedzie miao jak'oe skaze - bEdzie kulawe, oelepe - lub jak'kolwiek inn" skazê, nie z%0;ysz go 
na ofiare dla Pana, Boga swego; 

Deu 15:22 spożyjesz je w swoim mieœcie. Czysty i nieczysty cz*owiek mo; e je jeœæ, jak sić je gazele lub 
jelenia. 


Deu 15:23 Tylko krwi nie bedziesz spożywa”, ale jak wode j” wylejesz na ziemie. 

Deu 16:1 Pilnuj przestrzegania miesi'ca Abib i oewiecenia Paschy ku czci Pana, Boga swego, gdyż w miesi'cu 
Abib, noct, Pan, Bóg twój, wyprowadzi? cie z Egiptu. 

Deu 16:2 Z3ożysz ofiarê paschaln" ku czci Pana, Boga swego, z owiec i cielców w miejscu, które sobie obierze 
Pan na mieszkanie dla imienia swego. 

Deu 16:3 Nie bedziesz jad? wraz z ni" chleba kwaszonego. Przez siedem dni bódziesz jad? z tymi ofiarami 
przaoeniki - chleb upokorzenia, gdy; w pooepiechu wyszed?*ece z ziemi egipskiej - abyce pamieta? o dniu 
wyjoecia z ziemi egipskiej po wszystkie dni swego życia. 

Deu 16:4 Nie zobaczy sie u ciebie kwasu, w ca?ej twej posiad?ooeci, przez siedem dni. Z misa, które z%0,ysz 
na ofiare wieczorem dnia poprzedniego, niczego przez noc nie zostawisz do rana. 

Deu 16:5 Nie bedziesz móg* sk*adaee ofiary paschalnej, w żadnej miejscowoaeci, któr” ci daje Pan, Bóg twój, 
Deu 16:6 lecz w miejscu, które sobie obierze Pan, Bóg twój, na mieszkanie dla swego imienia - tam z*ożysz 
ofiare paschaln* wieczorem o zachodzie s*ońca, w godzinie wyjoecia swego z Egiptu. 

Deu 16:7 Upieczesz i spożyjesz j' na miejscu, które sobie obierze Pan, Bóg twój, a rano zawrócisz i pójdziesz 
do swoich namiotów. 

Deu 16:8 Szeœæ dni bEdziesz jad? przaceniki, a w siódmym dniu jest uroczyste zgromadzenie ku czci Pana, 
Boga twego: żadnej pracy nie bEdziesz wykonywa*. 

Deu 16:9 Odliczysz sobie siedem tygodni. Gdy zacznie sierp ; 'ae zboże, rozpoczniesz liczyse te siedem 
tygodni. 

Deu 16:10 I bedziesz obchodzi? Œwiêto Tygodni ku czci Pana, Boga twego, z ofiar" wedug 
wspania*omyoelnooeci twej reki, z%o4on' stosownie do tego, jak ci pob*ogos*awi Pan, Bóg twój. 

Deu 16:11 Bedziesz siê cieszy? w obliczu Pana, Boga twego, w miejscu, które sobie obierze Pan, Bóg twój, na 
mieszkanie dla imienia swojego, ty, syn twój i córka, s*uga twój i niewolnica, a tak, e lewita, który jest w twoich 
murach, obcy, sierota i wdowa, którzy żyj”! u ciebie. 

Deu 16:12 Przypomnisz sobie, ¿eœ by? niewolnikiem w Egipcie, dlatego bedziesz przestrzega? tych praw. 
Deu 16:13 Bedziesz obchodzi? CEwieto Namiotów przez siedem dni po zebraniu plonów z twego klepiska i 
toczni. 

Deu 16:14 W to œwiêto bEdziesz sie radowa* ty, syn twój i córka, s*uga twój i niewolnica, a także lewita, obcy, 
sierota i wdowa, którzy żyj” w twoich murach. 

Deu 16:15 Przez siedem dni bêdziesz œwiêtowaæ ku czci Pana, Boga swego, w miejscu, które sobie obierze 
Pan, zato, ¿e ci b*ogos*awi Pan, Bóg twój, we wszystkich twoich zbiorach, w ka, dej pracy twych r'k, i abyce by? 
pe*en radooeci. 

Deu 16:16 Trzy razy do roku uka, e sić każ dy m6; czyzna przed Panem, Bogiem twoim, w miejscu, które sobie 
obierze: na Œwiêto Przaceników, na CEwieto Tygodni i na CEwieto Namiotów. Nie uka, e sić przed obliczem 
Pana z próż nymi rêkami. 

Deu 16:17 A dar każ dego bEdzie zależny od b*ogos*awieństwa Pana, Boga twego, jakim cie obdarzy. 

Deu 16:18 Ustanowisz sobie rz'dców i urzćdników we wszystkich miastach, które ci daje Pan, Bóg twój, dla 
wszystkich pokoleń. Oni s'dziae bed" lud s'dem sprawiedliwym. 

Deu 16:19 Nie bedziesz nagina? prawa, nie bEdziesz stronniczy i podarku nie przyjmiesz, gdy, podarek 
zaoelepia oczy mêdrców i w z?! stronć kieruje s*owa sprawiedliwych. 

Deu 16:20 D'¿ wy*'tcznie do sprawiedliwooeci, byce ¿y? i posiad* ziemić, któr” ci daje Pan, Bóg twój. 

Deu 16:21 Nie ustawisz aszery z ¿adnego drzewa ko?o o?tarza Pana, Boga swego, jaki sobie zbudujesz. 

Deu 16:22 Nie postawisz steli, której nienawidzi Pan, Bóg twój. 

Deu 17:1 Nie z?%ożysz na ofiare dla Pana, Boga swego, cielca lub mniejszego byd*%a, gdyby mia?y skaze lub 
jakikolwiek brak, gdyć brzydzi siê tym Pan, Bóg twój. 

Deu 17:2 Jeœli sić znajdzie u ciebie w jednym z miast twoich, danych ci przez Pana, Boga twego, me; czyzna 
lub kobieta, ktooe, kto czyniae bêdzie to, co jest z%e w oczach Pana, Boga twego, przestepuj'c Jego przymierze, 
Deu 17:3 przechodz'c do bogów obcych, by s*u,yae im i oddawaae pokon, jak s*ońcu, ksić; ycowi lub ca*emu 
wojsku niebieskiemu, czego nie nakaza*em - 

Deu 17:4 skoro ci to zostanie doniesione, wys*uchasz i zbadasz dok*adnie sprawe. Jeœli oka; e sie prawd”, ¿e 
tak! ohyde pope*niono w Izraelu, 

Deu 17:5 zaprowadzisz tego m6, czyzne lub kobiete - którzy tej z*ej rzeczy sie dopuoecili - do bramy miasta i 
bedziesz tego m6; czyznć lub tê kobiete kamienowa?, a; oemierae nast'pi. 

Deu 17:6 Na sowo dwu lub trzech oewiadków ska, e siê na œmieræ; nie wyda sić wyroku na s*owo jednego 
oewiadka. 

Deu 17:7 Reka oewiadków pierwsza sić wzniesie przeciw niemu, aby go zg?adziae, a potem reka ca?ego ludu. 
Usuniesz zo spooeród siebie. 

Deu 17:8 Jeœli za trudno ci bEdzie os'dziee jakice wypadek, jak zabójstwo, spór lub zranienie, jakikolwiek 
proces w tym mieocecie, wstaniesz i pójdziesz do miejsca, które sobie obierze Pan, Bóg twój. 


Deu 17:9 Tam udasz sić do kap*anów-lewitów i do sedziego, który w tych dniach bEdzie sprawowa* urz'd. 
Poradzisz sić, oni ci dadz' rozstrzygniście. 

Deu 17:10 Zastosujesz sie do orzeczenia, jakie ci wydadz” w miejscu, które sobie obierze Pan, i pilnie 
wykonasz wszystko, o czym ciê poucz!. 

Deu 17:11 Post'pisz oecioele wed?ug ich pouczenia i wed*ug ich rozstrzygniścia, jakie ci dadz", nie zbaczaj'c ani 
na prawo, ani na lewo od ich orzeczenia. 

Deu 17:12 Cz?owiek, który pych” uniesiony nie us*ucha kap*ana ustanowionego tam, aby s*u; yae Panu, Bogu 
twemu, czy te, sedziego, zostanie ukarany oemierci"'. Usuniesz z% z Izraela. 

Deu 17:13 Ca?y lud s*ysz'c to ulknie sie i ju, wićcej nie bEdzie siê unosi? pych”. 

Deu 17:14 Gdy wejdziesz do kraju, który ci daje Pan, Bóg twój, gdy go posi'dziesz i w nim zamieszkasz, jeceli 
powiesz sobie: «Chcê ustanowiee króla nad sob”, jak maj! wszystkie okoliczne narody», 

Deu 17:15 tego tylko ustanowisz królem, kogo sobie Pan, Bóg twój, wybierze spooeród twych braci - tego 
uczynisz królem. Nie mo; esz og?osiae królem nad sob kogoœ obcego, kto nie by*by twoim bratem. 

Deu 17:16 Tylko nie bśdzie on nabywa? wielu koni i nie zaprowadzi ludu do Egiptu, aby mieæ wiele koni. 
Powiedzia* bowiem wam Pan: T’ drog" nigdy wracaee nie bEdziecie. 

Deu 17:17 Nie bedzie mia? zbyt wielu żon, aby nie odwróci*o siê jego serce. Nie bdzie gromadzi? wielkiej 
iloceci srebra i z*ota. 

Deu 17:18 Gdy zasi'dzie na królewskim swym tronie, sporz'dzi sobie na zwoju odpis tego Prawa u tekstu 
kap'anów-lewitów. 

Deu 17:19 Bedzie go mia? przy sobie i bêdzie go czyta? po wszystkie dni swego życia, aby sić nauczy? czciae 
Pana, Boga swego, strzeg'c wszystkich s*ów tego Prawa i stosuj'c jego postanowienia, 

Deu 17:20 by unikn'ee wynoszenia sić nad swych braci i zbaczania od przykazań na prawo czy te; na lewo, 
aby d?ugo królowa? on i synowie jego w Izraelu. 

Deu 18:1 Kap?ani-lewici, cae pokolenie Lewiego, nie bedzie mia?o dzia?u ani dziedzictwa w Izraelu. ywiae sie 
bêd’ z ofiar spalanych ku czci Pana i Jego dziedzictwa. 

Deu 18:2 Nie bedzie miao ono dziedzictwa woeród swoich braci: Pan jest jego dziedzictwem, jak mu to 
powiedzia?. 

Deu 18:3 Takie uprawnienie ma kap*an w stosunku do ludu, sk*adaj'cego ofiary: z cielca lub sztuki mniejszego 
byd*a oddadz”" kap?anowi *opatkć, szczêkê i żo?”'dek. 

Deu 18:4 Oddasz mu pierwociny ze swego zbo, a, moszczu, oliwy i pierwociny ze strzy, enia owiec. 

Deu 18:5 Jego bowiem wybra* Pan, Bóg twój, spoceród wszystkich pokoleń twoich, aby by? na s*u;bie ku czci 
imienia Pana: on i jego synowie po wszystkie czasy. 

Deu 18:6 Jeceli lewita, przebywaj'cy w jednym z twoich miast w ca*ym Izraelu, zapragnie kiedykolwiek pójcese 
do miejsca wybranego przez Pana, 

Deu 18:7 aby spe”niee pos*ugi ku czci imienia Pana, Boga twego, jak wszyscy jego bracia lewici, bd'cy tam na 
sĉu¿ bie przed obliczem Pana, 

Deu 18:8 bedzie jad? równ” czĉœæ z nimi, bez uszczerbku dla swych dochodów z ojcowizny. 

Deu 18:9 Gdy ty wejdziesz do kraju, który ci daje Pan, Bóg twój, nie ucz siê pope*niania tych samych 
obrzydliwooeci jak tamte narody. 

Deu 18:10 Nie znajdzie sić poceród ciebie nikt, kto by przeprowadza? przez ogień swego syna lub córke, 
uprawia? wró, by, gus*a, przepowiednie i czary; 

Deu 18:11 nikt, kto by uprawia? zaklêcia, pyta? duchów i widma, zwraca? sie do umar*ych. 

Deu 18:12 Obrzydliwy jest bowiem dla Pana każdy, kto to czyni. Z powodu tych obrzydliwoceci wypćdza ich 
Pan, Bóg twój, sprzed twego oblicza. 

Deu 18:13 Dochowasz pe?nej wiernooeci Panu, Bogu swemu. 

Deu 18:14 Te narody bowiem, które ty wydziedziczysz, s*ucha*y wró; bitów i wywo?uj'cych umar*ych. Lecz 
tobie nie pozwala na to Pan, Bóg twój. 

Deu 18:15 Pan, Bóg twój, wzbudzi ci proroka spooceród braci twoich, podobnego do mnie. Jego bódziesz 
s*ucha*. 

Deu 18:16 W?*aoenie o to prosi*ece Pana, Boga swego, na Horebie, w dniu zgromadzenia: «Niech wiścej nie 
s'ucham gosu Pana, Boga mojego, i niech juź nie widze tego wielkiego ognia, abym nie umar*». 

Deu 18:17 | odrzek* mi Pan: «Dobrze powiedzieli. 

Deu 18:18 Wzbudze im proroka spooeród ich braci, takiego jak ty, i wo; 6 w jego usta moje s?owa, bêdzie im 
mówi? wszystko, co rozka¿ ê. 

Deu 18:19 Jeœli ktoœ nie bêdzie s*uchase moich s*ów, które on wypowie w moim imieniu, Ja od niego 
za¿'dam zdania sprawy. 

Deu 18:20 Lecz jeceli który prorok odwa, y sić mówiae w moim imieniu to, czego mu nie rozkaza*em, albo 
wyst'pi w imieniu bogów obcych - taki prorok musi poniecese oemierae». 

Deu 18:21 Jeceli pomyaelisz w swym sercu: «A w jaki sposób poznam s*owo, którego Pan nie mówi?» - 


Deu 18:22 gdy prorok przepowie coœ w imieniu Pana, a s*owo jego bedzie bez skutku i nie spe*ni sić, [znaczy 
to, że] tego Pan do niego nie mówi*, lecz w swej pysze powiedzia* to sam prorok. Nie bEdziesz sić go obawia’. 
Deu 19:1 Gdy Pan, Bóg twój, wytêpi narody, których ziemie ci daje, abyce je z niej wypEdzi* i zamieszka? w ich 
miastach i domach - 

Deu 19:2 ustanowisz sobie trzy miasta w kraju, który ci daje Pan, Bóg twój, abyce go posiad?. 

Deu 19:3 Droge do nich utrzymasz w dobrym stanie i na trzy czĉœci podzielisz obszar kraju, który ci daje Pan, 
Bóg twój, aby tam schronienie znalaz? ka; dy zabójca. 

Deu 19:4 W nastepuj'cym wypadku zabójca, który by tam uciek%, mo, e pozostaee przy życiu: jeceliby zabi? 
bliYniego nieumycelnie, nie żywi'c przedtem do niego nienawieeci. 

Deu 19:5 Jeoeli na przyk*ad poszed* z drugim do lasu œcinaæ drzewo, uchwyci* rek" siekierć, by ci'ae w 
drzewo, „elazo zaœ odpad?%o od drzewca i trafi*o cemiertelnie bliY niego - taki moż e schroniae siê do jednego z 
tych miast, by ratowaee swe życie, 

Deu 19:6 aby oeci'gaj'cy moeciciel krwi wzburzony gniewem nie dosićgn** go ze wzglEdu na zbyt dalek’ droge i 
życia go nie pozbawi*, gdy, ten nie jest winien cemierci, bo nie ¿ywi? zastarza?*ej nienawioeci do zmar*ego. 
Deu 19:7 Dlatego ja ci rozkazujć: Trzy miasta sobie ustanowisz. 

Deu 19:8 Gdy poszerzy Pan, Bóg twój, twe granice, jak to poprzysi'g* twym przodkom, i odda ci ca?" ziemie, 
któr” poprzysi'g* daae przodkom, 

Deu 19:9 jeceli bêdziesz strzeg* pilnie ca*ego tego prawa, które ja ci dzisiaj przedk*adam, mi*uj'c Pana, Boga 
swego, chodz'c Jego drogami po wszystkie dni, wtedy dodasz jeszcze do tych miast dalsze trzy miasta, 

Deu 19:10 by nie wylewaae niewinnej krwi w tym kraju, który ci Pan, Bóg twój, daje w posiadanie. W 
przeciwnym razie krew ci'¿yæ bEdzie na tobie. 

Deu 19:11 Jeoeli jednak cz*%owiek z nienawioeci do swego bliYniego czatowa* na niego, powsta? przeciw niemu, 
uderzy? go oemiertelnie, tak iż tamten umar’, i potem uciek* do jednego z tych miast, 

Deu 19:12 starsi tego miasta poœl' po niego, zabior” go stamt'd i oddadz' w rece moeciciela krwi, by umar*. 
Deu 19:13 Nie zlituje siê nad nim twoje oko, usuniesz spooeród Izraela [przelanie] krwi niewinnego, by ci sie 
dobrze powodzi?o. 

Deu 19:14 Nie przesuniesz miedzy swego bliYniego, postawionej przez przodków na dziedzictwie otrzymanym 
w kraju, danym ci w posiadanie przez Pana, Boga twego. 

Deu 19:15 Nie przyjmie siê zeznania jednego oewiadka przeciwko nikomu, w żadnym przestópstwie i w żadnej 
zbrodni. Lecz ka; da pope*niona zbrodnia musi byæ potwierdzona zeznaniem dwu lub trzech oewiadków. 

Deu 19:16 Jeœli powstanie oewiadek z?ooeliwy przeciw komuœ, oskar; aj'c go o przekroczenie Prawa, 

Deu 19:17 dwu ludzi wiod'cych miedzy sob” spór stanie wobec Pana przed kap?anami i przed sEdziami 
urzeduj'cymi w tym czasie. 

Deu 19:18 Jeœli ci sedziowie, zbadawszy sprawe dok*adnie, dowiod” fa*szu oewiadkowi - jeż eli oewiadek taki 
fa*szywie oskar; y* brata swego - 

Deu 19:19 uczyńcie mu, jak on zamierza” uczyniae swemu bratu. Usuniesz z*%o spooceród ciebie, 

Deu 19:20 a reszta s*ysz'c to, uleknie sie i nie uczyni wiścej nic takiego pooeród siebie. 

Deu 19:21 Twe oko nie bedzie mia? litoceci. ycie za życie, oko za oko, z'b za z'b, reka za rêkê, noga za 
noge. 

Deu 20:1 Jeoeli sie udasz na wojne przeciw twemu wrogowi, a zauważysz, ¿e koni, rydwanów i ludzi tam jest 
wićcej ni¿, u ciebie, nie lêkaj sić ich, gdy, z tob” jest Pan, Bóg twój, który cić wywiód?* z ziemi egipskiej. 

Deu 20:2 Gdy bćdziecie zaczynali walkć, wyst'pi kap*an i przemówi do narodu, 

Deu 20:3 mówi'c mu: «S?*uchaj, Izraelu! Zaczynacie dzisiaj walke przeciw wrogom waszym, niech trwoga przed 
nimi was nie ogarnia! Niech serce wam nie drży! Nie bójcie sić, nie lEkajcie sie! 

Deu 20:4 Gdy; z wami wyrusza Pan, Bóg wasz, by walczyee przeciw wrogom waszym i daae wam zwycićstwo». 
Deu 20:5 Zwierzchnicy niech powiedz” nastepnie narodowi: «Kto z was zbudowa* nowy dom, a jeszcze go nie 
pooewićci*, niech idzie i wraca do swego domu, bo móg*by zgin'ae na wojnie, i kto inny by go pocewićci*. 

Deu 20:6 Kto z was zasadzi? winnicć, a nie zebra? jej owoców, niech wraca do domu, bo móg*by zgin'ee na 
wojnie, a kto inny by zebra? jej owoce. 

Deu 20:7 Kto żone pooelubi*, a jeszcze jej nie sprowadzi? do siebie, niech wraca do domu, bo móg*by zgin'ae 
na wojnie, a kto inny by jj” sprowadzi? do siebie». 

Deu 20:8 Niech jeszcze zwierzchnicy powiedz” do narodu: «Kto sie leka, czyje serce drży, niech wraca do 
domu, by nie struchla?%o serce jego braci, jak jego». 

Deu 20:9 Gdy zwierzchnicy skończ" mówiæ do ludu, na czele narodu stan wodzowie. 

Deu 20:10 Jeceli podejdziesz pod miasto, by z nim prowadziee wojnć, [najpierw] ofiarujesz mu pokój, 

Deu 20:11 a ono ci odpowie pokojowo i bramy ci otworzy, niech cay lud, który siê w nim znajduje, zejdzie do 
rzedu robotników pracuj'cych przymusowa, i bêd’ ci s*użyli. 

Deu 20:12 Jeœli ci nie odpowie pokojowo i zacznie z tob wojowaee, oblegniesz je. 

Deu 20:13 Skoro ci je Pan, Bóg twój, odda w rece - wszystkich m6; czyzn wytniesz ostrzem miecza. 


Deu 20:14 Tylko kobiety, dzieci, trzody i wszystko, co jest w mieoecie, ca*y *up zabierzesz i bedziesz korzysta? z 
supu twoich wrogów, których ci da? Pan, Bóg twój. 

Deu 20:15 Tak post'pisz ze wszystkimi miastami daleko od ciebie po*o; onymi, nie bEd'cymi wĉasnoœci' 
pobliskich narodów. 

Deu 20:16 Tylko w miastach nale; ‘cych do narodów, które ci daje Pan, twój Bóg, jako dziedzictwo, niczego nie 
zostawisz przy życiu. 

Deu 20:17 Gdy; kl'tw' ob*ożysz Chetyte, Amorytê, Kananejczyka, Peryzzytć, Chiwwitć i Jebusytć, jak ci 
rozkaza* Pan, Bóg twój, 

Deu 20:18 abyoecie sić nie nauczyli czyniae wszystkich obrzydliwooeci, które oni czyni” ku czci bogów swoich, i 
byoecie nie grzeszyli przeciw Panu, waszemu Bogu. 

Deu 20:19 Jeœli przez wiele dni bódziesz oblega* miasto i walczy? z nim, nie zetniesz jego drzew podk*adaj'c 
siekierć, bo bćdziesz spoż ywa? z nich owoce. Dlatego ich nie zniszczysz. Czy drzewo to cz%owiek, byœ je 
oblega*? 

Deu 20:20 Tylko drzewa znane ci jako nieowocowe zetniesz i zbudujesz sobie narzedzia oblE; nicze przeciw 
miastu, które z tob toczy wojne, a, je zdobódziesz. 

Deu 21:1 Gdy w kraju, który ci daje w posiadanie Pan, Bóg twój, znajdzie sie na polu leż 'cy trup cz*owieka 
zabitego, a nie wiadomo, kto go uderzy, 

Deu 21:2 wtedy przyjd” starsi i sedziowie odmierzyse odleg*ooeae trupa od okolicznych miast. 

Deu 21:3 Gdy chodzi o miasto, które jest najbli; ej trupa, starsi tegoż miasta wezm” ja?owice, która jeszcze nie 
pracowa?a i nie nosi*a jarzma. 

Deu 21:4 Ja?owicć te sprowadz! starsi miasta do rzeki nie wysychaj'cej, na miejsce nieuprawione i nieobsiane i 
z*ami" jej kark w rzece. 

Deu 21:5 Wtedy nadejd' kap*ani, synowie Lewiego; bo Pan, Bóg twój, wybra* ich, by Mu pos*ugiwali, 
b*ogos*awili w Jego imieniu i by ich wyrokiem rozs'dzano wszelki spór i sprawe o zranienie. 

Deu 21:6 Wszyscy starsi miasta, które leży najbli, ej zamordowanego, umyj! róce nad ja?owic", której kark 
z*amano w rzece, 

Deu 21:7 i powiedz! te sowa: «Nasze róce tej krwi nie wyla*y, a oczy nasze jej nie widzia?*y. 

Deu 21:8 Panie, oczyceae z winy lud swój, Izraela, któregoce wybawi*, i nie obarczaj krwi” niewinn” ludu swego, 
Izraela». | odpuszczona bEdzie im ta krew. 

Deu 21:9 W ten sposób usuniesz niewinn” krew spooeród siebie i uczynisz to, co jest s'uszne w oczach Pana. 
Deu 21:10 Jeceli wyruszysz na wojn6 z wrogami, a wyda ich Pan, Bóg twój, w twoje róce i weYmiesz jeńców, 
Deu 21:11 a ujrzysz miedzy jeńcami kobiete o pieknym wygl'dzie i pokochasz j' - możesz j” sobie wzi'ae za 
żone 

Deu 21:12 i wprowadziae do swego domu. Ona ogoli sw! g*owe, obetnie paznokcie 

Deu 21:13 i zdejmie z siebie odzie, branki. Zamieszkawszy w twym domu op”akiwaee bódzie swego ojca i 
matke przez miesi'c. Potem pójdziesz do niej, zostaniesz jej m6 żem, a ona twoj” żon”. 

Deu 21:14 Jeœli ci sie przestanie podobaae, odecelesz j', gdzie zechce, nie sprzedasz jej za srebro ani nie 
obejdziesz siê z ni" jak z niewolnic", poniewa; obcowa?ece z ni wbrew jej woli. 

Deu 21:15 Jeœli jaki m”, bEdzie mia? dwie ¿ ony, jedn” kochan”, a drug” niekochan”, i one urodz" mu synów - 
kochana i niekochana - a pierworodnym bedzie syn niekochanej - 

Deu 21:16 to w dniu przekazywania dziedzictwa nie mo; e za pierworodnego uznaæ syna kochanej, gdy 
pierworodnym jest syn niekochanej. 

Deu 21:17 Jeœli pierworodnym jest syn niekochanej, musi mu przyznaae podwójn” czócese wszystkiego, co 
posiada, gdy; on jest pierwocin” jego si*y. On ma prawo do pierworodztwa. 

Deu 21:18 Jeœli ktoce bEdzie mia? syna niepos*usznego i krn'brnego, nie s*uchaj'cego upomnień ojca ani 
matki, tak ¿e nawet po upomnieniach jest im niepos*uszny, 

Deu 21:19 ojciec i matka pochwyc! go, zaprowadz” do bramy, do starszych miasta, 

Deu 21:20 i powiedz! starszym miasta: «Oto nasz syn jest niepos*uszny i krn'brny, nie s*'ucha naszego 
upomnienia, oddaje sie rozpuoecie i pijaństwu». 

Deu 21:21 Wtedy m6, owie tego miasta bêd’ kamienowali go, a, umrze. Usuniesz zo spooeród siebie, a ca*y 
Izrael, s*ysz'c o tym, uleknie sie. 

Deu 21:22 Jeœli ktoce pope*ni zbrodnie podlegaj'c' karze oemierci, zostanie stracony i powiesisz go na drzewie 
Deu 21:23 trup nie bedzie wisia? na drzewie przez noc, lecz tego; dnia musisz go pogrzebaae. Bo wisz!'cy jest 
przeklEty przez Boga. Nie zanieczyoecisz swej ziemi, danej ci przez Pana, Boga twego, w posiadanie. 

Deu 22:1 Jeceli zobaczysz zb*'kanego wo*u swego brata albo sztukE mniejszego byd*a, nie odwrócisz si6 od 
nich, lecz zaprowadzisz je z powrotem do swego brata. 

Deu 22:2 Jeœli brat twój nie jest blisko ciebie i jeceli go nie znasz, zaprowadzisz je do swego domu, bêd’ u 
ciebie, a¿ przyjdzie ich szukaae twój brat i wtedy mu je oddasz. 


Deu 22:3 Tak post'pisz z jego os*em, tak post'pisz z jego p*aszczem, tak post'pisz z ka¿d' rzecz” zgubion” 
przez swego brata - z tym, co mu zginêĉo, a tyce odnalaz?: nie możesz od tego siê odwróciae. 

Deu 22:4 Jeoeli zobaczysz, ¿e osio? twego brata albo wó? jego upad? na drodze - nie odwrócisz sie od nich, ale 
z nim razem je podniesiesz. 

Deu 22:5 Kobieta nie bedzie nosiřa ubioru me; czyzny ani meżczyzna ubioru kobiety; gdy, każdy, kto tak 
postepuje, obrzyd?y jest dla Pana, Boga swego. 

Deu 22:6 Jeœli napotkasz przed sob” na drodze, na drzewie lub na ziemi gniazdo ptaka z pisklEtami lub jajkami 
wysiadywanymi przez matkć, nie zabierzesz matki z pisklEtami. 

Deu 22:7 Matkê zostawisz w spokoju, a pisklśta mo, esz zabraae - aby ci sie dobrze powodzi? i abyce d?ugo 
ŁY”. 

Deu 22:8 Jeceli zbudujesz nowy dom, uczynisz na dachu ogrodzenie, byce nie obci”ży* swego domu krwi”, 
gdyby ktoœ z niego spad*. 

Deu 22:9 Nie zasiejesz w twojej winnicy dwu gatunków rooelin, aby wszystkie nie zosta?y uznane za œwiête: 
nasiona posiane i zbiory w winnicy. 

Deu 22:10 Nie bódziesz ora? razem wo*em i os*em. 

Deu 22:11 Nie wdziejesz sukni utkanej naraz z weĉny i Inu. 

Deu 22:12 Zrobisz sobie fredzle na czterech rogach p?aszcza, którym sie okrywasz. 

Deu 22:13 Jeœli ktoce pooelubi żonć, zbliży sie do niej, a potem j' znienawidzi, 

Deu 22:14 zarzucaj'c jej z*e czyny, i znies*awi jî mówi'c: «Pocelubi*em tê kobietć, a zbli; ywszy sić do niej, nie 
znalaz*em u niej oznak dziewictwa», 

Deu 22:15 wtedy ojciec i matka m?odej kobiety zanios dowody jej dziewictwa do bramy, do starszych miasta. 
Deu 22:16 Ojciec mřodej kobiety odezwie sić do starszych: «Da*em sw! córke temu cz*owiekowi za ¿onê, a on 
j” znienawidzi*. 

Deu 22:17 Oto zarzuca jej z*%e czyny, mówi'c: "Nie znalaz*em u córki twej oznak dziewictwa”. A oto s" dowody 
dziewictwa mej córki» i roz*oży tkaninć przed starszymi miasta. 

Deu 22:18 Wtedy starsi miasta wezm” tego meza i ukarz” go. 

Deu 22:19 Ska¿' go na sto [syklów] srebra i dadz" je ojcu m?odej kobiety, gdy; okry* nies*aw' dziewice 
izraelsk'; pozostanie jego żon” i nie bEdzie jej móg* ca*e życie porzuciae. 

Deu 22:20 Lecz jeceli oskar, enie to oka, e sie prawdziwym, bo nie znalaz*y sie dowody dziewictwa m?odej 
kobiety, 

Deu 22:21 wyprowadz’ m?od' kobiete do drzwi domu ojca i kamienowaee j' bed' mê¿ owie tego miasta, aż 
umrze, bo dopuoeci*a sie bezeceństwa w Izraelu, uprawiaj'c rozpustć w domu ojca. Usuniesz z*%o spooeród 
siebie. 

Deu 22:22 Jeceli sie znajdzie cz*owieka oepi'cego z kobiet! zamê¿ n’, oboje umr’: m6;czyzna oepi'cy z kobiet! i 
ta kobieta. Usuniesz z% z Izraela. 

Deu 22:23 Jeceli dziewica zosta?a zacelubiona m6; owi, a spotka? j” inny jakice m6, czyzna w mieoecie i spa? z 
ni, 

Deu 22:24 oboje wyprowadzicie do bramy miasta i kamienowaæ ich bêdziecie, a¿, umr’: m*%od' kobietê za to, ¿e 
nie krzycza*a bêd'c w mieœcie, a tego mê¿czyznê za to, ¿e zada? gwaĉt ¿onie bliYniego. Usuniesz z%0 
spoœród siebie. 

Deu 22:25 Lecz jeœli mê¿czyzna znalaz? na polu m*od' kobiete zaoelubion”, zada? jej gwa?t i spa? z ni”, umrze 
sam mê¿czyzna, który z ni” spa. 

Deu 22:26 M?odej kobiecie zaœ nic nie uczynisz. M*%oda kobieta nie pope?ni*a przestępstwa godnego cemierci. 
Wypadek ten jest podobny do tego, gdy ktoce powstaje przeciw bliYniemu swemu i ¿ycia go pozbawi: 

Deu 22:27 znalaz? j' na polu, m*oda kobieta zacelubiona krzycza?*a, a nikt jej nie przyszed* z pomoc". 

Deu 22:28 Jeceli m6; czyzna znajdzie mřod' kobiete - dziewice niezaoelubion” - pochwyci |” i oepi z ni”, a znajd! 
ich, 

Deu 22:29 odda ten me, czyzna, który z ni” spař, ojcu m*odej kobiety piśzedziesi't syklów srebra i zostanie ona 
jego żon”. Za to, ¿e jej gwa?t zada”, nie bEdzie jej móg* porzuciae przez cae swe „ycie. 

Deu 23:1 Nikt nie pocelubi ¿ony swego ojca i nie odkryje brzegu p*aszcza ojca swego. 

Deu 23:2 Nikt, kto ma zgniecione j'dra lub odciśty cz*onek, nie wejdzie do zgromadzenia Pana. 

Deu 23:3 Nie wejdzie syn nieprawego *o;,a do zgromadzenia Pana, nawet w dziesi'tym pokoleniu nie wejdzie 
do zgromadzenia Pana. 

Deu 23:4 Nie wejdzie Ammonita i Moabita do zgromadzenia Pana, nawet w dziesi'tym pokoleniu; nie wejdzie do 
zgromadzenia Pana na wieki, 

Deu 23:5 zato, że nie wyszli oni ku wam na droge z chlebem i wod”, gdyaecie szli z Egiptu i jeszcze op*acili 
przeciwko tobie Balaama, syna Beora, z Petor w Aram-Naharaim, aby cie przeklina”. 

Deu 23:6 Lecz Pan, Bóg twój, nie chcia* s*'uchase Balaama, i Pan, Bóg twój, zamieni? przekleństwo wzgledem 
ciebie na b*ogos*awieństwo, bo Pan, Bóg twój, umi*owa* ciebie. 


Deu 23:7 Nie bedziesz sić stara? o ich szczêœcie ani o ich powodzenie, jak d*ugo bćdziesz ży*. 

Deu 23:8 Nie bedziesz sie brzydzi* Edomit', bo jest twoim bratem, ani Egipcjaninem, bo przybyszem byřeœ w 
jego kraju. 

Deu 23:9 W trzecim pokoleniu jego potomkowie mog” byæ dopuszczeni do zgromadzenia Pana. 

Deu 23:10 Gdy wyjdziesz rozbiae namioty naprzeciw twego wroga, bEdziesz sie wystrzega* wszelkiego z*a. 
Deu 23:11 Jeœli sie znajdzie woeród ciebie cz*%owiek nieczysty z powodu zmazy nocnej, wyjdzie z obozu i do 
obozu twego nie wróci. 

Deu 23:12 Pod wieczór wymyje sić, a o zachodzie s*ońca mo; e wróciæ do obozu. 

Deu 23:13 Bedziesz mia? miejsce poza obozem i tam poza obóz bedziesz wychodzi”. 

Deu 23:14 Zaopatrzysz sić w ko*ek, a gdy wyjdziesz na zewn'trz, wydr'¿ysz nim do*ek, a wracaj'c przykryjesz 
to, czegoœ sie pozby*, 

Deu 23:15 gdyż Pan, Bóg twój, przechadza sić po twoim obozie, aby chroniae ciebie, a wrogów na *up twój 
wydaae. St'd obóz twój musi byæ œwiêty. Pan nie może w nim ujrzese nic odra, aj'cego, aby sić nie odwróci? od 
ciebie. 

Deu 23:16 Nie wydasz panu niewolnika, który sić schroni u ciebie przed swoim w*aoecicielem. 

Deu 23:17 Z tob’ bedzie przebywa?, w twym kraju, w miejscu, które sobie wybierze, w jednym z twoich miast, 
gdzie bedzie sie czu? dobrze; nie bEdziesz go dróczy?. 

Deu 23:18 Nie bódzie nierz'dnicy sakralnej wœród córek Izraela ani m6; czyzn uprawiaj'cych nierz'd sakralny 
woeród synów Izraela. 

Deu 23:19 Nie zaniesiesz do domu Pana, Boga twego, zarobku nierz'dnicy, jak i "zap*aty dla psa”, jako rzeczy 
ofiarowanej oelubem. Tak jednym, jak i drugim brzydzi sie Pan, Bóg twój. 

Deu 23:20 Nie bedziesz , 'da* od brata swego odsetek z pieniedzy, z ¿ywnoœci ani odsetek z czegokolwiek, co 
sić pożycza na procent. 

Deu 23:21 Od obcego możesz sie domagaee, ale od brata nie bódziesz ; ‘da? odsetek, aby ci Pan, Bóg twój, 
b*ogos*awi* we wszystkim, do czego rêkê przy*o,ysz w ziemi, któr” idziesz posi'ceee. 

Deu 23:22 Jeceli z°o¿ysz oelub Panu, Bogu swemu, nie bEdziesz sie oci'ga* z jego wype?nieniem, gdy; Pan, 
Bóg twój, bedzie siê tego domaga? od ciebie, a na tobie bEdzie ci'¿ y* grzech. 

Deu 23:23 Jeœli sie wstrzymasz od oelubowania, nie bedzie grzech ci'¿y° na tobie, 

Deu 23:24 lecz co z ust twych już wysz*0, tego strzeę i wype”*nij oelub, który twe usta zĉo¿y°y jako dar 
dobrowolny Panu, Bogu twemu. 

Deu 23:25 Gdy wejdziesz do winnicy swego bliY niego, mo; esz zjeceae winogron do syta, ile zechcesz; lecz do 
swego koszyka nie weYmiesz. 

Deu 23:26 Gdy wejdziesz do zboża bliY niego swego, rók' moesz zrywaee k3osy, lecz sierpa nie przy*ożysz do 
zbo; a swego bliY niego. 

Deu 24:1 Jeoeli m6; czyzna pooelubi kobietć i zostanie jej me. em, lecz nie bEdzie jej darzy? życzliwooeci", gdy; 
znalaz? u niej coœ odra, aj'cego, napisze jej list rozwodowy, wróczy go jej, potem odecele j' od siebie. 

Deu 24:2 Jeceli ona wyszed?szy z jego domu, pójdzie i zostanie żon” innego, 

Deu 24:3 a ten drugi też j' znienawidzi, wrêczy jej list rozwodowy i usunie j" z domu, albo jeceli ten drugi m*ę, 
który j! pocelubi*, umrze, 

Deu 24:4 nie bedzie móg* pierwszy jej m'ć, który j! odes*a*, wzi!'ae jej powtórnie za ¿onê jako splugawionej. To 
bowiem budzi odrazć u Pana, a ty nie mo; esz dopuœciæ do takiej nieprawooeci w kraju, który ci daje w 
posiadanie Pan, Bóg twój. 

Deu 24:5 Jeoeli m”; dopiero co pooelubi ¿onê, to nie pójdzie do wojska i ¿aden publiczny obowi'zek na niego 
nie przypadnie, lecz pozostanie przez jeden rok w domu, aby ucieszyae ¿onê, któr” pocelubi*. 

Deu 24:6 Nie wolno braæ w zastaw kamienia m*yńskiego górnego ani dolnego, gdyż [tym samym] bra?oby sie 
w zastaw samo życie. 

Deu 24:7 Jeœli znajd” cz*owieka, porywaj'cego kogooe ze swych braci, z Izraelitów - czy sam bódzie go u,ywa* 
jako niewolnika, czy go sprzeda - taki z%odziej musi umrzeae. Usuniesz z*%o spooeród siebie. 

Deu 24:8 Bardzo pilnie uwa, aj na plage tr'du, aby uczyniae wszystko, o czym was poucz! kap*ani-lewici. Co im 
zleci*em, tego pilnie bódziecie przestrzegali. 

Deu 24:9 Przypomnij sobie, co Pan, Bóg twój, uczyni? Miriam w drodze, gdyoecie wychodzili z Egiptu. 

Deu 24:10 Jeceli bliYniemu swemu udzielisz pożyczki z zabezpieczeniem, nie wejdziesz do jego domu, by 
zabrase cooekolwiek w zastaw. 

Deu 24:11 Na dworze bedziesz sta”, a cz*owiek, któremu po, yczy?*ece, wyniesie ci ten zastaw na zewn'trz. 
Deu 24:12 Wszak; e jeœli to jest cz?owiek ubogi, nie po?o;,ysz siê spaæ [nakryty] tym zastawem, 

Deu 24:13 lecz zwrócisz mu zastaw przed zachodem s*ońca, aby móg* spaee pod swym p*aszczem, 
b*ogos*awi'c tobie, a Pan, Bóg twój, policzy ci to za dobry czyn. 

Deu 24:14 Nie bedziesz niesprawiedliwie gnEbi* najemnika ubogiego i nedznego, czy to bedzie brat twój, czy 
obcy, o ile jest w twoim kraju, w twoich murach. 


Deu 24:15 Tegoż dnia oddasz mu zap*atć, nie pozwolisz zajoeae nad ni' s*ońcu, gdy; jest on biedny i ca?ym 
sercem jej pragnie; by nie wzywa? Pana przeciw tobie, a to by ciê obci” ży*o grzechem. 

Deu 24:16 Ojcowie nie ponios’ oemierci za winy synów ani synowie za winy swych ojców. Ka; dy umrze za swój 
w*asny grzech. 

Deu 24:17 Nie bódziesz 3ama* prawa obcokrajowca i sieroty ani nie weYmiesz w zastaw odzie¿y od wdowy. 
Deu 24:18 Pamiêtaj, ¿eœ by? niewolnikiem w Egipcie i wybawi* cie stamt'd Pan, Bóg twój; dlatego to ja ci 
nakazuje zachowaee to prawo. 

Deu 24:19 Jeceli bEdziesz ¿° we ¿niwa na swoim polu i zapomnisz snopka na polu, nie wrócisz sie, aby go 
zabraee, lecz zostanie dla obcego, sieroty i wdowy, aby ci b*ogos*awi* Pan, Bóg twój, we wszystkim, co czyniae 
bêd’ twe rćce. 

Deu 24:20 Jeœli bEdziesz zbiera? oliwki, nie bśdziesz drugi raz trz's* ga?ćzi; niech zostanie coœ dla obcego, 
sieroty i wdowy. 

Deu 24:21 Gdy bedziesz zbiera? winogrona, nie szukaj powtórnie pozostaych winogron; niech zostan” dla 
obcego, sieroty i wdowy. 

Deu 24:22 Pamiętaj, ¿eœ i ty by? niewolnikiem w ziemi egipskiej; dlatego ja ci nakazuje zachowaee to prawo. 
Deu 25:1 Jeceli wyniknie spór miedzy ludYmi, stan" przed s'dem, tam ich os'dz" i za sprawiedliwego uznaj! 
niewinnego, a ska,” winowajce. 

Deu 25:2 O ile winowajca zas”uży na karć ch?osty, ka; e go sêdzia po?o; yae na ziemi i w jego obecnooaeci 
wymierz"' mu ch?ostć w liczbie odpowiadaj'cej przewinieniu. 

Deu 25:3 Otrzyma nie wićcej niż czterdziececi uderzeń, aby przez mno¿ enie razów ponad tê liczbê ch*osta nie 
by*a nadmierna i nie zosta? pohańbiony twój brat w twoich oczach. 

Deu 25:4 Nie zawi'¿esz pyska wo*owi m?óc'cemu. 

Deu 25:5 Jeœli bracia bêd’ mieszkaase wspólnie i jeden z nich umrze, a nie bEdzie mia? syna, nie wyjdzie ¿ona 
zmar*ego za m'ę za kogoœ obcego, spoza rodziny, lecz szwagier jej zbliży siê do niej, weYmie j' sobie za 
¿onê, dope*niaj'c obowi'zku lewiratu. 

Deu 25:6 A najstarszemu synowi, którego ona urodzi, nadadz”' imie zmar*ego brata, by nie zaginêĉo jego imiê w 
Izraelu. 

Deu 25:7 Jeœli nie bEdzie chcia* ten m6; czyzna wzi'ae swej bratowej za żone, pójdzie bratowa do bramy 
miasta, do starszych i powie: «Nie mam szwagra, który by podtrzyma* imie brata swego w Izraelu. Szwagier nie 
chce na moj” korzycese dope*niae obowi'zku, jaki ci' ży na nim». 

Deu 25:8 Starsi tego miasta zawezw” go i przemówi” do niego. Jeceli bdzie obstawa?* przy swoim i powie: «Nie 
chce jej poœlubiæ», 

Deu 25:9 pójdzie do niego bratowa na oczach starszych, zdejmie mu sanda? z nogi, plunie mu w twarz i powie: 
«Tak sić postópuje z cz?owiekiem, który nie chce odbudowaae domu swego brata». 

Deu 25:10 I bedzie nazwane imić jego w Izraelu: «Dom tego, któremu zzuto sanda?». 

Deu 25:11 Jeoeli sić biæ bód' meżczyYni, móżczyzna i jego brat, i zbliży siê ¿ona jednego z nich i - chc'c 
wyrwaee móża zr'kbij'cego - wyci'gnie reke i chwyci go za czêœci wstydliwe, 

Deu 25:12 odetniesz jej rêkê, nie bEdzie twe oko mia? litooeci. 

Deu 25:13 Nie bedziesz mia? w torbie podwójnego cie, arka: cić; szego i lżejszego; 

Deu 25:14 nie bódziesz mia? w swoim domu podwójnej efy: wiekszej i mniejszej. 

Deu 25:15 Bedziesz mia? cić; arek nie umniejszony i dok*adny; bEdziesz mia? efê nie umniejszon” i dok*adn", 
abyœ d?ugo ¿y? na ziemi, któr” ci daje Pan, Bóg twój; 

Deu 25:16 gdy; brzydzi sie Pan każ dym, który tak czyni, ka; dym, który postópuje niesprawiedliwie. 

Deu 25:17 Pamiętaj, co ci uczyni? Amalek w drodze, gdyce wyszed? z Egiptu. 

Deu 25:18 Zaszed? ci drogê i napad? na wszystkich os*abionych, na twoje ty*y, gdyœ ty by? zmóczony i 
wyczerpany, on Boga siê nie lêka’. 

Deu 25:19 Gdy Pan, Bóg twój, da ci bezpieczeństwo od wszystkich twoich wrogów okolicznych w kraju, który ci 
daje Pan, Bóg twój, w posiadanie, wyg*adzisz imić Amaleka spod nieba. Nie zapomnij o tym! 

Deu 26:1 Gdy wejdziesz do kraju, który ci daje Pan, Bóg twój, w posiadanie, zajmiesz go i osi'dziesz w nim; 
Deu 26:2 weYmiesz pierwociny wszelkich ziemiop?odów uzyskanych przez ciebie w kraju, który ci daje Pan, 
Bóg twój. W*ożysz je do koszyka i udasz sić na miejsce, które Pan, Bóg twój, obierze sobie na mieszkanie dla 
imienia swego. 

Deu 26:3 Pójdziesz do urzóduj'cego wtedy kap*ana i powiesz mu: «Ooewiadczam dzioe Panu, Bogu twojemu, 
¿e zaszed*em do ziemi, o której Pan przysi'g* przodkom, ¿e nam j' da». 

Deu 26:4 Kapan weYmie z twoich r'k koszyk i po?oży go przed o?tarzem Pana, Boga twego. 

Deu 26:5 A ty wówczas wypowiesz te s*owa wobec Pana, Boga swego: «Ojciec mój, Aramejczyk b*'dz'cy, 
zst'pi* do Egiptu, przyby* tam w niewielkiej liczbie ludzi i tam sie rozrós* w naród ogromny, silny i liczny. 

Deu 26:6 Egipcjanie Yle sie z nami obchodzili, gnebili nas i na*ożyli na nas cić kie roboty przymusowe. 

Deu 26:7 Wtedy mycemy wo*ali do Pana, Boga ojców naszych. Us*ysza* Pan nasze wo*anie, wejrza* na nasz! 


nêdzê, nasz trud i nasze uciemićż enie. 

Deu 26:8 Wyprowadzi* nas Pan z Egiptu mocn” r6k* i wyci'gniśtym ramieniem woeród wielkiej grozy, znaków i 
cudów. 

Deu 26:9 Zaprowadzi* nas na to miejsce i da? nam ten kraj op*ywaj'cy w mleko i miód. 

Deu 26:10 Teraz oto przynios*em pierwociny p*odów ziemi, któr! da*ece mi, Panie». Roz?ożysz je przed 
Panem, Bogiem swoim. Oddasz pok?*on Panu, Bogu swemu, 

Deu 26:11 i bedziesz sie cieszy? razem z lewit" i obcym, który jest u ciebie, ze wszystkich dóbr, które Pan, Bóg 
twój, da? tobie i twemu domowi. 

Deu 26:12 Gdy w trzecim roku - roku dziesiściny - zakończysz oddawanie wszystkich dziesićcin ze zbiorów, gdy 
oddasz je lewicie, obcemu, sierocie i wdowie, aby jedli do syta w twoich murach, 

Deu 26:13 powiesz wobec Pana, Boga swego: «Wzi'*em z domu, co pocewiecone, i daem lewicie, obcemu, 
sierocie i wdowie, zgodnie ze wszystkimi poleceniami, jakie mi wyda?eoce; nie przest'pi*em ani nie zapomnia*em 
¿adnego z twoich poleceń. 

Deu 26:14 Nie spoż y*em tego podczas ;4a?oby, nie wynosi*em z domu w stanie nieczystooeci, nie da*em nic z 
tego umar*emu, us*ucha*em g*osu, Pana, Boga swego, czyni*em wszystko, co mi rozkaza?ece. 

Deu 26:15 Ze swego œwiêtego mieszkania, z niebios, spojrzyj i pob*ogos*aw Izraela, lud swój, podobnie jak i 
ziemie - kraj op*ywaj'cy w mleko i miód - któr” nam da?*ece, jak poprzysi'g*ece naszym przodkom». 

Deu 26:16 Dzioe Pan, Bóg twój, rozkazuje ci wykonaee te prawa i nakazy. Strze, ich, pe*nij z ca”ego swego 
serca i z ca?ej duszy. 

Deu 26:17 Dziœ uzyska?ece to, ¿e Pan ci powiedzia*, i; bEdzie dla ciebie Bogiem, o ile ty bEdziesz chodzi? 
Jego drogami, strzeg* Jego praw, poleceń i nakazów oraz s*ucha* Jego g”osu. 

Deu 26:18 A Pan uzyska? to, ¿eœ ty dziœ obieca* byse ludem stanowi'cym szczególn” Jego w*asnocee, jak ci 
powiedzia*, abyœ zachowywa? Jego wszystkie polecenia. 

Deu 26:19 On cie wtedy wywy¿szy we czci, s*awie i wspania?ooeci ponad wszystkie narody, które uczyni?, 
abyce by? ludem oewiśtym dla Pana, Boga twego, jak sam powiedzia?. 

Deu 27:1 Mojęesz razem ze starszymi Izraela wyda? taki nakaz: Zachowajcie cae to Prawo, które ja wam dzioe 
og*aszam. 

Deu 27:2 A po przejoeciu Jordanu do ziemi, któr” daje ci Pan, Bóg twój, postawisz wielkie kamienie i pobielisz je 
wapnem. 

Deu 27:3 Wypiszesz wszystkie s*owa tego Prawa po przejoeciu, aby wkroczyae do ziemi, któr" wam daje Pan, 
Bóg twój - ziemi op*ywaj'cej w mleko i miód - jak wam przyrzek* Pan, Bóg ojców waszych. 

Deu 27:4 Gdy przejdziecie Jordan, postawicie te kamienie, jak ja wam dzioe nakazujć, na górze Ebal i wapnem 
je pobielicie. 

Deu 27:5 | wystawicie tam o*tarz ku czci Pana, Boga swego, o*tarz z kamieni, których nie obrabia?o ¿elazo. 
Deu 27:6 Z kamieni nieciosanych zbudujecie ten o?tarz dla Pana, Boga swego, i z%ożycie na nim ofiary 
ca?opalne ku czci Pana, Boga swego. 

Deu 27:7 Jemu z%ożycie te; ofiary biesiadne, spo; yjecie je na miejscu i bódziecie sić cieszyse wobec Pana, 
Boga swego. 

Deu 27:8 Na kamieniach wypiszecie wszystkie s*owa tego Prawa. Wyryjcie je dobrze! 

Deu 27:9 Potem Moj, esz i kap*ani-lewici rzekli do ca?*ego Izraela te s*owa: Zamilknij, Izraelu, i s'uchaj, w dniu 
dzisiejszym stařeœ sie narodem Pana, Boga swego. 

Deu 27:10 Bedziesz s*ucha* gosu Pana, Boga swego, i wype”nia* Jego polecenia i prawa, które ja ci dzisiaj 
daje. 

Deu 27:11 Tego samego dnia wyda? Mojżesz ludowi takie polecenie: 

Deu 27:12 Gdy przekroczycie Jordan, stan” na górze Garizim, by b*ogos*awiae lud: Symeon, Lewi, Juda, 
Issachar, Józef i Beniamin. 

Deu 27:13 A na górze Ebal stan”, by przeklinase: Ruben, Gad, Aser, Zabulon, Dan i Neftali. 

Deu 27:14 Lewici zabior” gos i zawo*aj” do ca?ego Izraela: 

Deu 27:15 «Przeklety każ dy, kto wykona pos'g rzeYbiony lub z lanego metalu - rzecz obrzydliw' dla Pana, 
robote r'k rzemieoelnika - i postawi w miejscu ukrytym». A w odpowiedzi ca*y lud powie: «Amen». 

Deu 27:16 «Przeklęty, kto gardzi swoim ojcem lub matk'». A ca*y lud powie: «Amen». 

Deu 27:17 «Przeklety, kto przesuwa miedzć swego bliY niego». A cay lud powie: «Amen». 

Deu 27:18 «Przeklety, kto sprawia, ¿e niewidomy b*'dzi na drodze». A ca*y lud powie: «Amen». 

Deu 27:19 «Przeklety, kto *3amie prawo obcokrajowca, sieroty i wdowy». A ca*y lud powie: «Amen». 

Deu 27:20 «Przeklety, kto obcuje cielecenie z żon" swego ojca, gdy¿, odkrywa brzeg p*aszcza swojego ojca». A 
ca*y lud powie: «Amen». 

Deu 27:21 «Przeklety, kto obcuje cielecenie z jakimkolwiek zwierzeciem». A cay lud powie: «Amen». 

Deu 27:22 «Przeklęty, kto obcuje cielecenie ze swoj” siostr”, córk! ojca swego albo córk' swojej matki». A ca*y 
lud powie: «Amen». 


Deu 27:23 «Przeklety, kto obcuje tak ze swoj” tececiow'». A ca*y lud powie: «Amen». 

Deu 27:24 «Przeklety, kto w ukryciu wymierzy cios [oemiertelny] bliY niemu». A cay lud powie: «Amen». 

Deu 27:25 «Przeklęty, kto bierze podarunek, by rozlase krew niewinnego». A cay lud powie: «Amen». 

Deu 27:26 «Przeklęty, kto nie trzyma sie nakazów tego Prawa i nie wype”nia ich». A ca?%y lud powie: «Amen». 
Deu 28:1 Jeoeli wiêc pilnie bedziesz s*ucha* gosu Pana, Boga swego, wiernie wype*niaj'c wszystkie Jego 
polecenia, które ja ci dziœ daje, wywy; szy cie Pan, Bóg twój, ponad wszystkie narody ziemi. 

Deu 28:2 Sp*yn' na ciebie i spoczn' wszystkie te b*ogos*awieństwa, jeceli bEdziesz s*ucha* g*osu Pana, Boga 
swego. 

Deu 28:3 Bedziesz b*ogos*awiony w mieoecie, b*ogos*awiony na polu. 

Deu 28:4 B*ogos*awiony bedzie owoc twego *ona, plon twej roli, przychówek twych zwierz't, przyrost twego 
wiekszego byd*a i pomiot byd*a mniejszego. 

Deu 28:5 B*ogos*awiony bdzie twój kosz i dzieć a. 

Deu 28:6 B*ogos*awione bćdzie twoje wejoecie i wyjoecie. 

Deu 28:7 Pan sprawi, ¿e twoi wrogowie, którzy powstan” przeciw tobie, zostan” pobici przez ciebie. Jedn’ szli 
drog” przeciw tobie, a siedmioma drogami uciekaae bed” przed tob’. 

Deu 28:8 Pan rozka, e, by z tob’ by?o b*ogos*awieństwo w spichrzach, we wszystkim, do czego reke 
wyci'gniesz. On bêdzie ci b*»ogos*awi* w kraju, który ci daje Pan, Bóg twój. 

Deu 28:9 Pan uczyni cić swoim oewiśtym ludem, jak ci poprzysi'g*, jeceli bêdziesz zachowywa? polecenia Pana, 
Boga swego, i chodzi* Jego drogami. 

Deu 28:10 Wtedy zobacz! wszystkie narody ziemi, ¿e imić Pana zosta%o wezwane nad wami, i bêd’ sić ciebie 
lêkaĉy. 

Deu 28:11 Nape*ni cie Pan w obfitoœci dobrami z owocu twego *ona, przychówkiem twego byd*a, plonami pola, 
w kraju, o którym poprzysi'g* przodkom twoim, ¿e da go tobie. 

Deu 28:12 Pan otworzy dla ciebie bogate swoje skarby nieba, daj'c w swoim czasie deszcz, który spadnie na 
twoj” ziemić, i błogos*awi'c ka, dej pracy twoich r'k. Ty bEdziesz pożycza? wielu narodom, a sam u nikogo nie 
zaci'gniesz pożyczki. 

Deu 28:13 Pan umieoeci cić zawsze na czele, a nie na końcu; zawsze bedziesz gór”, a nigdy ostatni, bylebyce 
tylko s*ucha* poleceń Pana, Boga swego, które ja ci dzice nakazuje pilnie wype*niaee. 

Deu 28:14 Nie zbaczaj od s*ów, które ja ci dzisiaj oowieszczam, ani na prawo, ani na lewo, po to, by iœæ za 
bogami obcymi i s*użyee im. 

Deu 28:15 Jeœli nie us*'uchasz g*osu Pana, Boga swego, i nie wykonasz pilnie wszystkich poleceń i praw, które 
ja dzisiaj tobie dajć, spadn” na ciebie wszystkie te przekleństwa i dotkn” cić. 

Deu 28:16 Przeklety bedziesz w mieoecie i przeklęty na polu. 

Deu 28:17 PrzeklEty twój kosz i twoja dzie, a. 

Deu 28:18 PrzeklEty owoc twego *ona, plon twej roli, przyrost twego wiêkszego byd*a i pomiot byd*a 
mniejszego. 

Deu 28:19 Przeklęte bódzie twoje wejoecie i wyjoecie. 

Deu 28:20 Pan zeœle na ciebie przekleństwo, zamieszanie i przeszkod€ we wszystkim, do czego wyci'gniesz 
rêkê, co bEdziesz czyni”. Zostaniesz zmia¿d¿ ony i zginiesz nagle wskutek przewrotnych swych czynów, 
poniewa; Mnie opuoeci*ece. 

Deu 28:21 Pan sprawi, ¿e przylgnie do ciebie zaraza, a, cić wyg*adzi na tej ziemi, któr” idziesz posi'ceee. 
Deu 28:22 Pan dotknie cić wycieńczeniem, febr', zapaleniem, oparzeniem, oemierci" od miecza, zwarzeniem 
zbó, od gor'ca i oenieci': bed” cie one przeoceladowaee, a; zginiesz. 

Deu 28:23 Niebiosa, które masz nad gřow*, bêd’ z br'zu, a ziemia pod tob’ - żelazna. 

Deu 28:24 Pan zecele na tw” ziemić zamiast deszczu - py? i piasek; bedzie na ciebie pada? z nieba, a, cie 
wyniszczy. 

Deu 28:25 Pan sprawi, ¿e poniesiesz klEskć od swych wrogów. Jedn" drog" przeciw nim pójdziesz, a 
siedmioma bćdziesz przed nimi ucieka? i wzbudzisz grozê we wszystkich królestwach ziemi. 

Deu 28:26 Twój trup bEdzie straw! wszystkich ptaków powietrznych i zwierz't I'dowych, a nikt ich nie bEdzie 
odpêdza’. 

Deu 28:27 Pan dotknie ciê wrzodem egipskim, hemoroidami, œwierzbem i parchami, których nie zdořasz 
wyleczyæ. 

Deu 28:28 Pan dotknie cić ob*śdem, oelepot" i niepokojem serca. 

Deu 28:29 W po?udnie bedziesz szed? po omacku, jak niewidomy idzie po omacku w ciemnooeci, w zabiegach 
swoich nie bćdziesz mia? powodzenia. Stale bEdziesz napastowany, ograbiany, a nikt ciê nie bódzie ratowa?. 
Deu 28:30 Zarćczysz sie z kobiet", a kto inny j' posi'dzie; zbudujesz dom, a nie bćdziesz w nim mieszkał; 
zasadzisz winnicć, a nie zbierzesz jej owoców. 

Deu 28:31 Twój wó? na oczach twych zostanie zabity, a nie bćdziesz go jad*. Twój osio? zostanie ci zrabowany i 
nie wróci do ciebie; twoje owce zostan” wydane twym wrogom, a nie bEdzie komu cie wspomóc. 


Deu 28:32 Synowie twoi i córki zostan! dane obcemu narodowi. Z tesknoty, patrz'c za nimi codziennie, 
wyniszczysz twe oczy, a róka twoja bEdzie bezsilna. 

Deu 28:33 Plon twego pola i ca*ego trudu spoż yje lud, którego nie znasz. Zawsze bćdziesz gnóbiony i 
uciskany. 

Deu 28:34 Dostaniesz ob*ćdu na widok, jaki siê przedstawi twym oczom. 

Deu 28:35 Pan cić dotknie z*oceliwymi wrzodami na kolanach i nogach, nie zdo*asz ich uleczyee; rozci'gn" siê 
od stopy a, do wierzchu g*owy. 

Deu 28:36 Ciebie i twego króla, którego sobie wybierzesz, zaprowadzi Pan do narodu nie znanego ani tobie, ani 
twoim przodkom. Tam bedziesz s*uży* obcym bogom drewnianym i kamiennym. 

Deu 28:37 Wywo?asz grozć, wejdziesz do przys*owia i w pooemiewisko u wszystkich narodów, do których 
zaprowadzi cić Pan. 

Deu 28:38 Wyniesiesz na swoje pola wiele ziarna, a zbierzesz ma?o, gdyż je poż re szarańcza. 

Deu 28:39 Zasadzisz i uprawisz winnice, a nie bódziesz pi? wina i niczego nie zbierzesz, bo wszystko poż re 
robactwo. 

Deu 28:40 Bedziesz posiada? we wszystkich swoich granicach drzewa oliwne, a nie namaoecisz sić oliw‘, gdyć 
oliwki opadn”. 

Deu 28:41 Wydasz na oewiat synów i córki, a nie zostan” u ciebie, bo pójd” w niewole. 

Deu 28:42 Wszystkie drzewa i ziemiop?ody poż r" owady. 

Deu 28:43 Obcy, mieszkaj'cy u ciebie, bEdzie sić wynosi? coraz wy, ej, a ty bEdziesz zstepowa? coraz niżej. 
Deu 28:44 On ci bEdzie pożycza*, a ty jemu nie pożyczysz. On bedzie na czele, a ty zostaniesz w tyle. 

Deu 28:45 Spadn” na ciebie wszystkie te przekleństwa, bêd’ cić oeciga*y i dosićgn” cić, a¿, cie zniszcz”, bo nie 
sĉuchaeœ g*osu Pana, Boga swego, by strzec nakazów i praw, które na ciebie na?”oży*. 

Deu 28:46 Stan’ sić one znakiem i zapowiedzi” dla ciebie i twego potomstwa na wieki. 

Deu 28:47 Zamiast s*u;yae Panu, Bogu twemu, w radooeci i dobrym sercem, maj'c obfitocese wszystkiego - 
Deu 28:48 w g?odzie, w pragnieniu, w nagooeci i w najwićkszej nêdzy bódziesz s*uży* swoim wrogom, których 
Pan nacele na ciebie. On po?oży na twój kark żelazne jarzmo, aż do zupe”nej twej zagřady. 

Deu 28:49 Wzbudzi Pan przeciw tobie lud z daleka, z krańców ziemi, podobny do szybko lec'cego or*a, naród, 
którego jEzyka nie rozumiesz, 

Deu 28:50 naród o wzroku dzikim. Nie uszanuje on starca ani dla m?odzieńca nie bEdzie mia? litoceci. 

Deu 28:51 On zje przychówek twego byd*a, zbiory z twego pola, aż cić wytêpi. Nie zostawi ci nic: ani zboża, 
ani moszczu, ani oliwy, ani przychówka twego byd*a wiekszego, ani pomiotu - mniejszego, a¿, cić zniszczy. 
Deu 28:52 Bódzie cić oblega* we wszystkich twoich grodach, a, padn' w ca*ym kraju twe mury najwy¿ sze i 
najmocniejsze, na których polega?ece. Bedzie cie oblega* we wszystkich grodach w ca*ym kraju, który ci da? 
Pan, Bóg twój. 

Deu 28:53 Bódziesz zjada* owoc swego *ona: cia*a synów i córek, danych ci przez Pana, Boga twego - wskutek 
oblê¿ enia i nEdzy, jakimi twój wróg cić ucioenie. 

Deu 28:54 Cz?owiek u ciebie najbardziej delikatny i rozpieszczony z*ym okiem bedzie spogl'da* na swego 
brata, na ¿onê *ona swojego i na reszte swych dzieci, które pozosta?y, 

Deu 28:55 nie chc'c nikomu daæ cia*a swych synów, które bćdzie jad*, bo nie bêdzie już mia? nic wskutek 
oblê¿ enia i nEdzy, jakimi cić ucicenie twój wróg we wszystkich twych miastach. 

Deu 28:56 Kobieta u ciebie najbardziej delikatna i tak rozpieszczona, ¿e nie chcia*a nawet postawiae stopy na 
ziemi wskutek delikatnooeci i rozpieszczenia, z*ym okiem spojrzy na m6, a swego *%ona, na syna i córkć, 

Deu 28:57 ze wzgledu na *ożysko, które wysz?% z jej *ona, lub na dzieci urodzone przez siebie, gdy, jeœæ je 
bEdzie w ukryciu wobec braku wszystkiego w czasie oblE żenia, w nEdzy, jakimi cić ucicenie wróg we wszystkich 
twych miastach. 

Deu 28:58 Jeœli nie bdziesz wype?nia* wszystkich s*ów tego Prawa - zapisanych w tej ksiedze - boj'c sie 
chwalebnego i straszliwego tego Imienia: Pana, Boga swego, 

Deu 28:59 Pan nadzwyczajnymi plagami dotknie ciebie i twoje potomstwo, plagami ogromnymi i nieustepliwymi: 
cić; kimi i dHugotrwa*ymi chorobami. 

Deu 28:60 Sprawi, ¿e przylgn” do ciebie wszystkie zarazy Egiptu: dr; a*ece przed nimi, a one spadn” na ciebie. 
Deu 28:61 Tak¿e wszystkie choroby i plagi, nie zapisane w ksiśdze tego Prawa, zeœle Pan na ciebie, aż cić 
wyt6pi. 

Deu 28:62 Mača tylko ilocese ludzi pozostanie z was, którzyoecie liczni jak gwiazdy na niebie za to, ¿e nie 
s*uchalicecie g*osu Pana, Boga swego. 

Deu 28:63 Jak podoba? sić Panu dobrze czyniae wam, rozmna;, aj'c was, tak bódzie sić Panu podoba?%o 
zniszczyae i wytêpiæ was, i usun'ee z powierzchni ziemi, któr” idziecie posi'œæ. 

Deu 28:64 Pan cie rozproszy pomiśdzy wszystkie narody, od krańca do krańca ziemi, tam bêdziesz s*uży* 
obcym bogom drewnianym i kamiennym, których nie znařeœ ani ty, ani twoi przodkowie. 

Deu 28:65 Nie zaznasz pokoju u tych narodów ani stopa twej nogi tam nie odpocznie. Da ci tam Pan serce 


dr, 'ce ze strachu, oczy wyp*akane z tesknoty i dusze utrapion”. 

Deu 28:66 ycie twe bedzie u ciebie jakby w zawieszeniu: bedziesz drę a* dniem i noc" ze strachu, nie bedziesz 
pewny życia. 

Deu 28:67 Rano powiesz: «Któ, sprawi, by nadszed* wieczór», a wieczorem: «Któż sprawi, by nadszed? 
poranek» - a to ze strachu, który twe serce bedzie odczuwaee na widok, jaki stanie przed twymi oczami. 

Deu 28:68 Pan cie odprowadzi okrêtami i drog" do Egiptu, o którym ci powiedzia*em: «Nie bEdziesz go już 
ogl'dase». A kiedy zostaniesz sprzedany twoim wrogom jako niewolnik i niewolnica, nikt cić nie wykupi. 

Deu 28:69 To s' s*owa przymierza, które nakaza? Pan zawrzese Moj; eszowi z Izraelitami w kraju Moabu, 
oprócz przymierza, jakie zawar? z nimi na Horebie. 

Deu 29:1 Moj, esz zwoa? wszystkich Izraelitów i rzek*: Widzielicecie wszystko, co w ziemi egipskiej Pan na 
waszych oczach uczyni? faraonowi, wszystkim jego s*ugom i ca?ej ziemi: 

Deu 29:2 wielkie plagi, jakie widzia?y wasze oczy, znaki i wielkie cuda. 

Deu 29:3 Nie da? wam Pan aż do dnia obecnego serca, które by rozumia?o, ani oczu, które by widzia?y, ani 
uszu, które by s*ysza*y. 

Deu 29:4 Prowadzi*em was przez czterdzieoeci lat po pustyni; a nie podar*y sie na was szaty ani obuwie na 
waszych nogach. 

Deu 29:5 Chleba nie jedlicecie, nie pilicecie wina ni sycery, abycecie poznali, ¿e Ja, Pan, jestem waszym 
Bogiem. 

Deu 29:6 Przyszlicecie potem na to miejsce. Sichon, król Cheszbonu, i Og, król Baszanu, wyszli przeciwko nam 
na wojne, lecz pobilicemy ich. 

Deu 29:7 Odebralicemy im ziemie i dalicemy j' w posiadanie Rubenitom, Gadytom i po?owie pokolenia 
Manassesa. 

Deu 29:8 Strze;cie s*ów tego przymierza i wype”niajcie je, bycecie mieli powodzenie we wszystkim, co 
uczynicie. 

Deu 29:9 Stoicie dzisiaj wszyscy przed obliczem Pana, Boga waszego: wasi naczelnicy pokoleń, wasi starsi, 
wasi zwierzchnicy i każdy Izraelita; 

Deu 29:10 wasze dzieci i żony, i obcy, który przebywa w twoim obozie, pocz'wszy od tego, który oecina drzewo, 
do tego, który czerpie wodê. 

Deu 29:11 Weszlicecie z Panem, Bogiem swoim, w przymierze, które Pan, Bóg wasz, zawar? dzioe z wami pod 
przysiêg', 

Deu 29:12 aby was dzisiaj uczyniæ swoim ludem. On bowiem bêdzie dla was Bogiem, jak przyobieca? tobie i 
jak poprzysi'g* przodkom waszym: Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi. 

Deu 29:13 Nie z wami tylko zawieram to przymierze i sk*adam przysićge, 

Deu 29:14 ale z ka; dym, który tu stoi z wami dzisiaj w obliczu Pana, Boga naszego, i z każ dym, kogo tu dzisiaj 
nie ma z nami. 

Deu 29:15 Wy wiecie, z kim mieszkalicemy w Egipcie i jak szlicemy miedzy narodami, waeród których droga 
nam wypad*a. 

Deu 29:16 Widzielicemy ich obrzydliwooeci, ich pos'gi z drzewa i kamienia, ze srebra i z*ota, które s' u nich. 
Deu 29:17 Niech nie bEdzie miedzy wami żadnego m6e;czyzny ani kobiety, ani rodu, ani pokolenia, którego by 
serce sić odwróci*o od Pana, Boga waszego, id'c s°u¿yæ bogom tych narodów. Niech nie bedzie miedzy wami 
korzenia, wydaj'cego truciznć lub pio*un. 

Deu 29:18 A gdyby ktoce, s*ysz'c s*owa tego przekleństwa, pochlebia* sobie w sercu mówi'c: «Bêdê mia? 
pokój, nawet chodz'c w uporze mego serca» - w ten sposób sprowadzaj'c zgubć na ziemie tak nawodnion”, jak i 
such” - 

Deu 29:19 nie zechce mu Pan przebaczyee, bo ju, rozpali*y sie gniew i zazdrocese Pana przeciwko temu 
cz*owiekowi; spadn' na niego wszystkie przekleństwa zapisane w tej ksiedze, a Pan wyma, e jego imić spod 
nieba. 

Deu 29:20 Pan go wy°'czy na jego nieszczóoecie ze wszystkich pokoleń Izraela, stosownie do wszystkich 
przekleństw tego przymierza, zapisanych w ksićdze tego Prawa. 

Deu 29:21 Wtedy przysz*e pokolenie, wasi synowie, którzy po was powstan”, i obcy, który przybedzie z dalekiej 
krainy, widz'c plagi tej ziemi i choroby, które na nif Pan zecele, powiedz‘: 

Deu 29:22 «Siarka, sól, spalenizna po ca?*ej jego ziemi!» Nie obsiej” jej, nie zakie*kuje, nie urocenie na niej 
żadna rooelina, jak w zag*adzie Sodomy, Gomory, Admy i Seboim, które Pan zniszczy? w swym gniewie i 
zapalczywoeaeci. 

Deu 29:23 | wszystkie narody powiedz‘: «Czemu; to Pan tak uczyni? tej ziemi? Dlaczego ten ¿ar gniewu?» 
Deu 29:24 | odpowiedz‘: «Bo opuoecili przymierze Pana, Boga ich przodków, zawarte z nimi, kiedy ich 
wyprowadzi? z ziemi egipskiej, 

Deu 29:25 a poszli s*użyse obcym bogom i oddawaee im pok?%on - bogom nieznanym, których On im nie 
przydzieli* - 


Deu 29:26 i zapali? siê gniew Pana przeciw tej ziemi, sprowadzaj'c na nich wszystkie przekleństwa, zapisane w 
tej ksiedze. 

Deu 29:27 Wyrwa? ich Pan z ich ziemi z gniewem, zapalczywooeci" i wielkim oburzeniem, i wygna? ich do obcej 
ziemi, jak to jest dzisiaj». 

Deu 29:28 Rzeczy ukryte nale; " do Pana, Boga naszego, a rzeczy objawione - do nas i do naszych synów na 
wieki, byoemy wykonali wszystkie s*owa tego Prawa. 

Deu 30:1 Kiedy sić spe*ni" dla ciebie wszystkie te s*owa: b*ogos*awieństwo i przekleństwo, które ci 
obwieoeci*em; jeceli rozwa; ysz je w swym sercu, bEd'c miedzy wszystkimi narodami, do których Pan, Bóg twój, 
cie wypćdzi - 

Deu 30:2 jeœli wrócisz do Pana, Boga swego, bêdziesz s*ucha? jego g*osu we wszystkim, co ja ci dzisiaj 
rozkazujć, i ty, i synowie twoi z ca*ego swego serca i z ca?ej swej duszy: 

Deu 30:3 odwróci te; i Pan, Bóg twój, twoje wygnanie i zlituje sie nad tob'. Zgromadzi cie na nowo spoœród 
wszystkich narodów, gdzie cić Pan, Bóg twój, rozproszy?. 

Deu 30:4 Choseby twoi wygnańcy byli na krańicach nieba, zgromadzi cie stamt'd Pan, Bóg twój, i stamt'd cie 
zabierze. 

Deu 30:5 Sprowadzi cić Pan, Bóg twój, do ziemi, któr” przodkowie twoi otrzymali w posiadanie, abyce j” 
odzyska”; uczyni cie szczćceliwym i rozmnoży cić bardziej ni¿ twoich przodków. 

Deu 30:6 Pan, Bóg twój, dokona obrzezania twego serca i serca twych potomków, „ebyce mi*owa* Pana, Boga 
swego, z ca*”ego serca swego i z ca?ej duszy swojej, po to, abyce ży”. 

Deu 30:7 Wszystkie te przekleństwa zeœle Pan, Bóg twój, na twoich wrogów i na tych, którzy cić nienawidz” i 
bêd’ przeœladowaæ. 

Deu 30:8 Ty znowu bêdziesz s*ucha* gosu Pana, wype”niaj'c wszystkie polecenia, które ja tobie dziœ daje. 
Deu 30:9 Pan, Bóg twój, poszczêœci tobie w ka¿dym poczynaniu twej reki, w owocach twego *ona, przychówku 
byd*a i płodach ziemi. Bo Pan na nowo bEdzie sić cieszy? ze oewiadczenia ci dobrodziejstw, jak cieszy? sić 
wyoewiadczaj'c je twoim przodkom, 

Deu 30:10 jeceli bódziesz s*ucha* g*osu Pana, Boga swego, przestrzegaj'c jego poleceń i postanowień 
zapisanych w ksiedze tego Prawa; jeceli wrócisz do Pana, Boga swego, z całego swego serca i z ca?ej swej 
duszy. 

Deu 30:11 Polecenie to bowiem, które ja ci dzisiaj dajć, nie przekracza twych mo, liwooeci i nie jest poza twoim 
zasićgiem. 

Deu 30:12 Nie jest w niebiosach, by można by?o powiedziese: «Któż dla nas wst'pi do nieba i przyniesie je 
nam, a bćdziemy s*uchaee i wype*nimy je». 

Deu 30:13 I nie jest za morzem, aby można by?o powiedziese: «Któ, dla nas uda sie za morze i przyniesie je 
nam, a bćdziemy s*uchaee i wype*nimy je». 

Deu 30:14 S*%owo to bowiem jest bardzo blisko ciebie: w twych ustach i w twoim sercu, byce je móg* wype*niee. 
Deu 30:15 Patrz! K*ad6 dziœ przed tob’ ¿ycie i szczececie, œmieræ i nieszczEoecie. 

Deu 30:16 Ja dziœ nakazuje ci mi*owaee Pana, Boga twego, i chodziae Jego drogami, pe*ni'c Jego polecenia, 
prawa i nakazy, abyœ ¿y? i mnoży* sić, a Pan, Bóg twój, bEdzie ci b*ogos*awi* w kraju, który idziesz posi'oeae. 
Deu 30:17 Ale jeceli swe serce odwrócisz, nie us*uchasz, zb?'dzisz i bedziesz oddawa* pok*on obcym bogom, 
s*uż 'c im - 

Deu 30:18 ooewiadczam wam dzisiaj, ¿e na pewno zginiecie, nied*ugo zabawicie na ziemi, któr” idziecie 
posi'oeee, po przejoeciu Jordanu. 

Deu 30:19 Biore dziœ przeciwko wam na oewiadków niebo i ziemie, k*ad'c przed wami ¿ycie i œmieræ, 
b*ogos*awieństwo i przekleństwo. Wybierajcie wićc życie, abyocecie ¿yli wy i wasze potomstwo, 

Deu 30:20 mi*uj'c Pana, Boga swego, s*uchaj'c Jego g*osu, lgn'c do Niego; bo tu jest twoje ¿ycie i dugie 
trwanie twego pobytu na ziemi, któr” Pan poprzysi'g* dase przodkom twoim: Abrahamowi, lzaakowi i Jakubowi. 
Deu 31:1 | jeszcze Moj; esz odezwa? sić tymi s*owami do Izraela: 

Deu 31:2 «Dziœ mam ju, sto dwadzieoecia lat. Nie moge swobodnie chodziae. Pan mi powiedzia*: "Nie 
przejdziesz tego Jordanu". 

Deu 31:3 Sam Pan, Bóg twój, przejdzie przed tob'; On wyt6pi te narody przed tob, tak i, ty osiedlisz sie w ich 
miejsce. A Jozue pójdzie przed tob‘, jak mówi? Pan. 

Deu 31:4 Pan post'pi z nimi, jak post'pi* z Sichonem i Ogiem, królami Amorytów, i z ich krajami, które zniszczy*. 
Deu 31:5 Wyda ich Pan tobie na *up, a ty uczynisz im wedug wszystkich poleceń, jakie ci da*em. 

Deu 31:6 B'dY mê¿ny i mocny, nie lekaj sić, nie bój sić ich, gdy, Pan, Bóg twój, idzie z tob', nie opuoeci cie i 
nie porzuci». 

Deu 31:7 Zawo?a* potem Moj¿esz Jozuego i rzek? mu na oczach ca?ego Izraela: «B'dY móżny i mocny, bo ty 
wkroczysz z tym narodem do ziemi, któr" poprzysi'g* Pan daae ich przodkom, i wprowadzisz ich w jej posiadanie. 
Deu 31:8 Sam Pan, który pójdzie przed tob, On bedzie z tob”, nie opuoeci cić i nie porzuci. Nie lêkaj sić i nie 
drżyj!» 


Deu 31:9 | napisa? Moj, esz to Prawo, da? je kap*anom, synom Lewiego, nosz'cym Arkê Przymierza Pańskiego 
i wszystkim starszym Izraela. 

Deu 31:10 I rozkaza* im Moj, esz: «Po up*ywie siedmiu lat w roku darowania d?”ugów, w czasie Œwiêta 
Namiotów, 

Deu 31:11 gdy ca?*y Izrael sie zgromadzi, by ogl'daæ oblicze Pana, Boga twego, na miejscu, które On sobie 
obierze, bEdziesz czyta? to Prawo do uszu ca*ego Izraela. 

Deu 31:12 Zbierz cay naród: mê¿ czyzn, kobiety i dzieci, i cudzoziemców, którzy s' w twoich murach, aby 
s*uchaj'c uczyli sie base Pana, Boga waszego, i przestrzegaee pilnie wszystkich s*ów tego Prawa. 

Deu 31:13 Ich synowie, którzy Go jeszcze nie znaj”, bêd’ s*uchaae i uczyee sie base Pana, Boga waszego, po 
wszystkie dni, jak d*ugo ¿yæ bEdzie w kraju, na przejćcie którego przechodzicie Jordan». 

Deu 31:14 Pan rzek? do Mojęesza: «Oto zbli; a si czas twojej cemierci. Zawo*aj Jozuego i stawcie sie w 
Namiocie Spotkania, abym da? mu swoje nakazy». Moj; esz poszed* z Jozuem i stawili siê w Namiocie 
Spotkania. 

Deu 31:15 Pan ukaza’ sie w Namiocie, w s*upie ob*oku. A s*up ob?oku stan’? u wejoecia do Namiotu. 

Deu 31:16 Pan rzek? do Mojżesza: «Oto ty spoczniesz z przodkami swymi, a lud ten powstanie, by uprawiaee 
nierz'd z bogami obcymi tego kraju, do którego wejdziecie. Mnie opuœci i zżamie przymierze, które z wami 
zawar*em. 

Deu 31:17 W tym dniu gniew mój zap?%onie przeciwko niemu, opuszcze go, skryje przed nim swe oblicze. Stanie 
sie bliski zag*ady i wiele nieszczEceee, i klesk zwali sić na niego, tak i¿ powie wtedy: "Czy; nie dlatego, że nie 
ma u mnie mojego Boga, spotka*y mnie te nieszczEcecia?" 

Deu 31:18 A Ja zakryje swe oblicze w tym dniu z powodu wszelkiego z*a, które pope*ni*, zwracaj'c sie do 
obcych bogów». 

Deu 31:19 «Zapiszcie teraz sobie ten oto hymn. Naucz go Izraelitów, w*óę im go w usta, aby pieceń ta by*a dla 
Mnie oewiadkiem przeciwko synom Izraela. 

Deu 31:20 Gdy zaprowadze ich do ziemi, któr" poprzysi'g*em ich przodkom, op*ywaj'cej w mleko i miód, bêd’ 
jedli do syta, utyj', potem zwróc! sie do obcych bogów i sřu¿yæ im bêd’, a Mn’ wzgardz! i z*ami' przymierze ze 
Mn’. 

Deu 31:21 Lecz gdy zwal! siê na nich liczne nieszczęêœcia i klêski, ta pieceń œwiadczyæ bêdzie przeciw nim, 
gdy; usta ich potomstwa jej nie zapomn”. Ja bowiem znam ju¿, dziœ ich zamysĉy, którymi siê kieruj”, zanim 
wprowadze ich do ziemi, któr! im poprzysi'g*em». 

Deu 31:22 Mojęesz napisa’ tê pieceń w owym dniu i nauczy” jej Izraelitów. 

Deu 31:23 Pan da? taki rozkaz Jozuemu, synowi Nuna: «B'dY mê¿ny i mocny, gdyż ty zaprowadzisz Izraelitów 
do ziemi, któr! im poprzysi'g*em, a Ja bêdê z tob'». 

Deu 31:24 Gdy Moj; esz zakończy? całkowicie pisanie tego Prawa w ksićdze, 

Deu 31:25 rozkaza? lewitom nosz'cym Arkć Przymierza Pańskiego: 

Deu 31:26 «WeYcie te Ksiêgê Prawa i po?óżcie j' obok Arki Przymierza Pana, Boga waszego, a niech tam 
bEdzie przeciwko wam jako oewiadek. 

Deu 31:27 Ja bowiem znam wasz upór i twardy kark. Oto jak dugo żyje z wami, opornie postópowalicecie 
wzgledem Pana. Cóż dopiero po mojej cemierci?» 

Deu 31:28 «Zbierzcie u mnie wszystkich starszych z waszych pokoleń i zwierzchników, abym powiedzia* do ich 
uszu te s*owa i wezwa? przeciw nim niebo i ziemić na oewiadków. 

Deu 31:29 Poniewa; wiem, ¿e po mojej oemierci na pewno w przysz*ooeci sprzeniewierzycie sie i odst'picie od 
drogi, któr” wam przykaza*em. Dosićgnie was nieszczeoecie, gdy czyniae bEdziecie to, co jest z%e w oczach 
Pana, gniewaj'c Go czynami r'k waszych». 

Deu 31:30 Potem wyg?osi* Moj; esz do uszu ca?ej spo?ecznooeci Izraela wszystkie s*owa tej pieceni: 

Deu 32:1 «Uważajcie, niebiosa, na to, co powiem, s*ów moich ust s*uchaj, ziemio. 

Deu 32:2 Nauka moja niech sp*ywa jak deszcz, niech s*owo me pada jak rosa, jak deszcz rzesisty na zieleń, jak 
deszcz dobroczynny na trawe. 

Deu 32:3 Gdy; g?osiae chcć imie Pana: uznajcie wielkocese Boga naszego; 

Deu 32:4 On Ska*a, dzie*o Jego doskona?*e, bo wszystkie drogi Jego s” s*'uszne; On Bogiem wiernym, a nie 
zwodniczym, On sprawiedliwy i prawy. 

Deu 32:5 Zgrzeszy*y przeciw Niemu "Nie-Jego-Dzieci", lecz ich zwyrodnienie, pokolenie zwichniete, nieprawe. 
Deu 32:6 Wiêc tak odp?acaae chcesz Panu, ludu g*upi, niem'dry? Czy nie On twym ojcem, twym stwórc'? 
Wszak On cić uczyni*, umocni’. 

Deu 32:7 Na dawne dni sobie wspomnij. Rozważ ajcie lata poprzednich pokoleń. Zapytaj ojca, by ci oznajmi*, i 
twoich starców, niech ci powiedz”. 

Deu 32:8 Kiedy Najwy; szy rozgranicza* narody, rozdziela? synów cz*owieczych, wtedy ludom granice wytycza? 
wed?*ug liczby synów Izraela; 

Deu 32:9 bo Jego lud jest w*asnooeci" Pana, dziedzictwem Jego wydzielonym jest Jakub. 


Deu 32:10 Na pustej ziemi go znalaz*, na pustkowiu, woeród dzikiego wycia, opiekowa? sić nim i poucza?, 
strzeg* jak Yrenicy oka. 

Deu 32:11 Jak orze?*, co gniazdo swoje o;ywia, nad pisklśtami swoimi kr'ży, rozwija swe skrzyd?*a i bierze je, na 
sobie samym je nosi - 

Deu 32:12 tak Pan sam go prowadzi”, nie by?o z nim boga obcego. 

Deu 32:13 Na wyżyny oewiata go wyprowadzi? i ¿ywi? bogactwami pola. Pozwoli? mu miód wysysaæ ze skay i 
oliwe z najtwardszej opoki. 

Deu 32:14 (Emietanć od krów, a mleko od owiec [jeœæ] wraz z *ojem baranków, baranów, synów Baszanu, i 
koz*ów razem z najczystsz! pszenic"'. Krew piřeœ winogron - mocne wino. 

Deu 32:15 Uty* Jeszurun i wierzga - grubyce, t*usty, oty*y. Boga, Stwórce swego porzuci*, zel¿ y? Ska*6, swoje 
ocalenie. 

Deu 32:16 Bogami obcymi do zazdrooceci Go pobudzaj” i gniewaj” obrzydliwoceciami. 

Deu 32:17 Z%ym duchom sk*adaj" ofiary, nie Bogu, bogom, których oni nie znaj”, nowym, oewieżo przyby*ym - 
nie s*użyli im wasi przodkowie. 

Deu 32:18 Gardzisz Ska*', co ciebie zrodzi*a, zapomnia*ece o Bogu, który ciê zrodzi’. 

Deu 32:19 Zobaczy? to Pan i wzgardzi*, oburzony na w*asnych synów i córki. 

Deu 32:20 i rzek*: "Odwróce od nich oblicze, zobacze ich koniec, gdy; s" narodem niesta*ym, dziesemi, w 
których nie ma wiernooeci. 

Deu 32:21 Mnie do zazdrooeci pobudzili nie-bogiem, rozj'trzyli Mnie swymi czczymi bo; kami; i Ja ich do 
zazdrooeci pobudze nie-ludem, rozj'trze ich g*upim narodem. 

Deu 32:22 Zap*on” ¿ar mego gniewu, co siega do g*ebin Szeolu, poż era ziemie z plonami, podwaliny gór 
zapala. 

Deu 32:23 Zgromadzć na nich nieszczEcecia, wypuszcze na nich swe strza*y, 

Deu 32:24 zmorzy ich gód, gor'czka ich strawi i z*ooeliwa zaraza. Wbijć w nich k?y dzikich zwierz't z jadem 
tych, co pe*zaj” w prochu. 

Deu 32:25 Na dworze miecz bEdzie ich pozbawia? dzieci, a przeraż enie po domach, tak m?%odzieńców jak 
panny, niemowle ss'ce i starca. 

Deu 32:26 | rzek*em: Ja ich wyg*adzć, wygubie ich pamiêæ u ludzi. 

Deu 32:27 Alem sić ba? drwiny wroga, ¿e przeciwnicy ich bêd’ sić *udziee, mówi'c: Nasza reka przemo¿ na, a 
nie Pan uczyni? to wszystko. 

Deu 32:28 Gdy; jest to plemie niem'dre i nie maj'ce rozwagi. 

Deu 32:29 Jako roztropni zdo*aliby poj'ee, zwa, aliby na swój koniec: 

Deu 32:30 Jak mo¿e jeden odpódzaee tysi'ce, a dwóch odpieraae dziesióae tysićcy? Dlatego, ¿e ich sprzeda?%a 
ich Ska*a, ¿e Pan na *up ich wyda’. 

Deu 32:31 Bo ska*a ich nie jest jak nasza Ska*a, oewiadkami tego nasi wrogowie. 

Deu 32:32 Bo winny ich szczep ze szczepu Sodomy lub z pól uprawnych Gomory; ich grona to grona truj'ce, co 
gorzkie maj” jagody; 

Deu 32:33 ich wino jest jadem smoków, gwa?*town? trucizn’ ¿mijow'. 

Deu 32:34 Czy nie jest to u Mnie schowane, opatrzone pieczêci w mych skarbach? 

Deu 32:35 Moja jest odp*ata i kara, w dniu, gdy sić noga ich potknie. Nadchodzi bowiem dzień klEski, los ich 
gotowy, już blisko". 

Deu 32:36 Bo Pan swój naród obroni, litoceae oka; e swym s*ugom; gdy ujrzy, ¿e rêka omdla?a, ¿e niewolników 
juć nie ma ni wolnych. 

Deu 32:37 | powie: "A gdzież ich bogowie, opoka, do której sie uciekali? 

Deu 32:38 Ci, co zjadali tuste ich żertwy i wino pili z ich p*ynnych ofiar? Niech wstan” i niech wam pomog”, 
niech stan” sić wasz! obron”. 

Deu 32:39 Patrzcie teraz, ¿e Ja jestem, Ja jeden, i nie ma ze Mn’ ¿adnego boga. Ja zabijam i Ja sam 
ożywiam, Ja ranić i Ja sam uzdrawiam, ¿e nikt z mojej rEki nie uwalnia. 

Deu 32:40 Podnosze reke ku niebu i mówić: Tak, Ja żyje na wieki. 

Deu 32:41 Gdy miecz b*yszcz'cy wyostrze i wyrok wykona ma reka, na swoich wrogach sie pomszczć, odp*ac6 
tym, którzy Mnie nienawidz”. 

Deu 32:42 Upoje krwi” moje strza*y, mój miecz napasie sić miEsem, krwi” poleg*ych i uprowadzonych, g*owami 
dowódców nieprzyjacielskich". 

Deu 32:43 Chwalcie, narody, lud Jego: bo On odp?aci za krew swoich s*ug, odda zap”atć swym wrogom, 
oczyaeci kraj swego ludu». 

Deu 32:44 Poszed* wiec Moj; esz z Jozuem, synem Nuna, i wypowiedzia* wszystkie s*owa tej pieceni do uszu 
ludu. 

Deu 32:45 Gdy Moj; esz skończy* wyg*aszase wszystkie te sowa do ca?ego Izraela, 

Deu 32:46 rzek? do nich: «WeYcie sobie do serca te wszystkie s*owa, które ja wam dzisiaj og*aszam, naka; cie 


waszym dzieciom pilnie strzec wszystkich s*ów tego Prawa. 

Deu 32:47 Nie jest ono bowiem dla was rzecz”! b*ah", bo jest waszym ¿yciem i dzieki niemu d?ugo ¿yæ 
bEdziecie na ziemi, do której idziecie przez Jordan, aby j' posi'oese». 

Deu 32:48 Potem rzek? Pan do Moj; esza tego samego dnia: 

Deu 32:49 «Wst'p na te góre Abarim: góre Nebo, w ziemi Moabu naprzeciw Jerycha, i spójrz na ziemie Kanaan, 
któr” daje w posiadanie Izraelitom. 

Deu 32:50 Umrzesz tam na górze, na któr! wejdziesz, i po?”'czysz siê ze swymi przodkami, jak zmar? Aaron, brat 
twój, na górze Hor i po*'czy* sić ze swymi przodkami. 

Deu 32:51 Ponieważ nie bylicecie mi wierni miedzy Izraelitami przy wodach Meriba pod Kadesz, na pustyni Sin, 
nie objawilicecie mej oewietoceci woeród Izraelitów, 

Deu 32:52 dlatego tylko z daleka ujrzysz tê ziemić, lecz ty tam nie wejdziesz do tej krainy, któr” Ja daje 
Izraelitom». 

Deu 33:1 Oto b*ogos*awieństwo, które wypowiedział Moj¿esz, m”, Boży, nad Izraelitami, przed swoj” œmierci': 
Deu 33:2 Rzek*: Pan przyszed? z Synaju i z Seiru dla nich wzeszed*, zab*ysn** z góry Paran, przybywa z 
Meriba po Kadesz, w prawicy ogień p*on'cy. 

Deu 33:3 On kocha swój lud. Wszyscy Jego oewićci s' w Jego reku. U nóg Twoich oni usiedli, sowa Twoje 
przyjmuj”. 

Deu 33:4 Moj, esz da? nam Prawo - dziedzictwo spo*ecznooeci Jakuba. 

Deu 33:5 By* Król w Jeszurunie, gdy sie zeszli ksi”; Gta narodu, zgromadziły sić pokolenia Jakuba. 

Deu 33:6 Niech żyje Ruben, niech nie umiera, niech żyje, choae liczb” niewielki. 

Deu 33:7 To powiedzia* do Judy: Us?ysz, Panie, gos Judy, doprowadY go do jego ludu, niech Twoje róce go 
obroni", b'dY dlań obron’ od wrogów. 

Deu 33:8 Do Lewiego powiedzia*: Twoje tummim i urim s” dla oddanego ci me, a, wypróbowa?*eoce go w Massa, 
spiera*eoce sie z nim u wód Meriba. 

Deu 33:9 O ojcu swym on mówi i o matce: «Ja ich nie widzia*em», nie zna już swoich braci, nie chce 
rozpoznaae swych dzieci. Tak s*owa Twego strzegli, przymierze Twoje zachowali. 

Deu 33:10 Niech nakazów Twych ucz’ Jakuba, a Prawa Twego - Izraela, przed Tob’ pal" kadzid*o, na Twoim 
o*tarzu - ca?opalenia. 

Deu 33:11 Moc jego, Panie, b*ogos*aw, a dzie*a r'k jego przyjmij, zam biodra jego nieprzyjacić* i tych, co go 
nienawidz”, by nie powstali. 

Deu 33:12 Do Beniamina powiedzia?*: Umi*owany przez Pana, bezpiecznie u Niego zamieszka, u Niego, który 
zawsze bEdzie go broni”, odpocznie w Jego ramionach. 

Deu 33:13 Do Józefa powiedzia*: Jego ziemia - b*ogos*awiona przez Pana, przez bogactwo niebios, przez 
ros6, przez Yród*a otch*ani podziemnej, 

Deu 33:14 przez bogactwo darów s*ońca, przez bogactwo plonów miesiścy, 

Deu 33:15 przez skarby z gór starożytnych, przez bogactwo odwiecznych pagórków, 

Deu 33:16 przez bogactwo z ziemi i plonów, *aska Mieszkańca Krzaku: dzie*a Jego na g*owie Józefa, na skroni 
ksiêcia swych braci. 

Deu 33:17 Oto Jego byk pierworodny - czeœæ Jemu! Jego rogi - rogami bawoĉu, bije nimi narody aż po krańce 
ziemi. Oto miriady Efraima, oto tysi'ce Manassesa. 

Deu 33:18 Do Zabulona powiedzia*: Zabulonie, ciesz sić na twoich wyprawach, i ty Issacharze, w twoich 
namiotach. 

Deu 33:19 Zwoĉuj' narody na górć, by zřo¿yæ tam prawe ofiary; gdy, z bogactwa morza bêd’ korzystaee i ze 
skarbów w piasku ukrytych. 

Deu 33:20 Do Gada powiedzia*: Szczeceliwy, kto da miejsce Gadowi! Odpoczywa jak lwica, rozdar* ramie i 
g*owe. 

Deu 33:21 Rzeczy najlepszych po; ‘da dla siebie, pragnie dzia*u dowódcy; chce kroczyee na czele narodu. 
Sprawiedliwocese Pana wype*ni* i Jego s'dy nad Izraelem. 

Deu 33:22 Do Dana powiedzia?*: Dan jest Iwi'tkiem, które sie rzuca z Baszanu. 

Deu 33:23 Do Neftalego powiedzia*: Neftali *3ask' nasycony, peřen jest b*ogos*awieństw Pana, morze i po?udnie 
posi'dzie. 

Deu 33:24 Do Asera powiedzia*: Aser b*ogos*awiony waeród synów, niech bedzie kochany przez braci, niech 
k'pie nogê w oliwie. 

Deu 33:25 Twe zawory z żelaza i br'zu, jak dni twoje moc twoja trwa*a. 

Deu 33:26 Do Boga Jeszuruna nikt niepodobny, by tobie pomóc, cwa*uje po niebie, po ob*%okach, w swym 
majestacie. 

Deu 33:27 Zwycićzc! jest Bóg odwieczny. Znię a sw broń - On od wieków, by odpêdziæ wroga przed tob'; to 
On wo*a: Wyniszcz! 

Deu 33:28 Izrael zamieszka? bezpiecznie, na osobnoeeci jest Yród*o Jakuba, na ziemi zbo, a i moszczu, 


niebiosa zsy*aj” mu rosć. 

Deu 33:29 Izraelu, tyce szczćceliwy, któ, tobie podobny? Narodzie, zbawiony przez Pana, Obrońca twój tobie 
pomaga, b*ogos*awi zwyciśski twój miecz. Wrogowie s*abn" przed tob’, ty zaœ wynios*oceee ich depczesz. 
Deu 34:1 Mojęesz wst'pi* ze stepów Moabu na góre Nebo, na szczyt Pisga, naprzeciw Jerycha. Pan zaœ 
pokaza? mu ca?! ziemie Gilead a; po Dan, 

Deu 34:2 ca?! - Neftalego, ziemić Efraima i Manassesa, ca?" krainê Judy ać po Morze Zachodnie, 

Deu 34:3 Negeb, okrêg doliny koĉo Jerycha, miasta palm, a; do Soaru. 

Deu 34:4 Rzek* Pan do niego: «Oto kraj, który poprzysi'g*em Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi tymi s*owamii: 
Dam go twemu potomstwu. Da*em ci go zobaczyse w*asnymi oczami, lecz tam nie wejdziesz». 

Deu 34:5 Tam, w krainie Moabu, wedug postanowienia Pana, umar? Moj, esz, s*uga Pański. 

Deu 34:6 | pochowano go w dolinie krainy Moabu naprzeciw Bet-Peor, a nikt nie zna jego grobu ać po dziœ 
dzień. 

Deu 34:7 W chwili œmierci mia? Moj; esz sto dwadzieoecia lat, a wzrok jego nie by? przysemiony i si*y go nie 
opuoeci?y. 

Deu 34:8 Izraelici op*akiwali Moj; esza na stepach Moabu przez trzydzieoceci dni. Potem skończy?y sie dni 
,a?oby po Moj, eszu. 

Deu 34:9 Jozue, syn Nuna, pe*en by? ducha m'drooeci, gdy; Moj; esz w*oży* na niego róce. S*uchali go 
Izraelici i czynili, jak im Pan rozkaza? przez Moj, esza. 

Deu 34:10 Nie powsta? wićcej w Izraelu prorok podobny do Moj; esza, który by pozna’? Pana twarz” w twarz, 
Deu 34:11 ani [równy] we wszystkich znakach i cudach, które poleci? mu Pan czyniae w ziemi egipskiej wobec 
faraona, wszystkich s*ug jego i ca*ego jego kraju; 

Deu 34:12 ani równy moc” reki i ca?! wielk! groz‘, jak! wywo?%a* Moj; esz na oczach ca*ego Izraela. 

Jos 1:1 Po oemierci Mojęesza, s*ugi Pana, rzek? Pan do Jozuego, syna Nuna, pomocnika Moj; esza: 

Jos 1:2 «Mojżesz, s*uga mój, umar; teraz wiêc wstań, przepraw sie przez ten oto Jordan, ty i cay ten lud, do 
ziemi, któr” Ja daje Izraelitom. 

Jos 1:3 Ka,de miejsce, na które zst'pi wasza noga, Ja wam dajć, jak zapowiedzia*em Moj; eszowi. 

Jos 1:4 Od pustyni i od Libanu a; do Wielkiej Rzeki, rzeki Eufrat, caa ziemia Chetytów a; do Wielkiego Morza, 
w stronć zachodz'cego s*ońca, bedzie wasz” krain”. 

Jos 1:5 Nikt sie nie ostoi przed tob przez wszystkie dni twego życia. Jak by*em z Moj, eszem, tak bêdê z tob”, 
nie opuszczć cie ani porzuce. 

Jos 1:6 B'dY mógny i mocny, poniewa, ty rozdasz temu ludowi w posiadanie ziemi, któr" poprzysi'g*em daae 
ich przodkom. 

Jos 1:7 Tylko b'dY mê¿ny i mocny, przestrzegaj'c wype*niania ca?*ego Prawa, które nakaza? ci Mojżesz, s'uga 
mój. Nie odstêpuj od niego ani w prawo, ani w lewo, aby sie okaza?*a twoja roztropnocese we wszystkich 
przedsićwzićciach. 

Jos 1:8 Niech ta Ksiega Prawa bódzie zawsze na twych ustach: rozważ aj j' w dzień i w nocy, abyce oecioele 
spe”nia* wszystko, co w niej jest napisane, bo tylko wtedy powiedzie ci sie i oka, e sie twoja roztropnoceae. 

Jos 1:9 Czy; ci nie rozkaza*em: B'dY mê¿ny i mocny? Nie bój siê i nie lekaj, poniewa; z tob jest Pan, Bóg 
twój, wszedzie, gdziekolwiek pójdziesz». 

Jos 1:10 Jozue rozkaza* wówczas zwierzchnikom ludu, mówi'c: 

Jos 1:11 «PrzejdYcie przez obóz i naka, cie ludowi: Przygotujcie sobie ¿ywnoœæ, gdy po trzech dniach 
przeprawicie sie przez ten Jordan, abyoecie zajeli ziemić, któr” Pan, Bóg wasz, daje wam w posiadanie». 

Jos 1:12 Nastópnie Jozue przemówi? do Rubenitów, Gadytów i po?owy pokolenia Manassesa: 

Jos 1:13 «Przypomnijcie sobie rozkaz, jaki da? wam Moj; esz, s'uga Pana, gdy rzek*: Pan, Bóg wasz, strzeje 
waszego pokoju i oddaje wam tê ziemiê. 

Jos 1:14 Wasze żony, dzieci i trzody mog” pozostaæ w kraju, który da? wam Moj; esz za Jordanem. Wy jednak 
musicie wyruszyae uzbrojeni na czele swych braci, wszyscy zdolni do boju meżczyYni, i musicie im pomóc, 
Jos 1:15 a¿ Pan użyczy pokoju braciom waszym, jak i wam, i aż oni równie, posi'd' ziemić, któr" da im Pan, 
Bóg wasz. Wtedy mo, ecie wróciae do kraju, który do was nalezy i który da? wam Moj, esz, s*uga Pana, po 
drugiej stronie Jordanu, ku wschodowi s*ońca». 

Jos 1:16 Odpowiedzieli wiśc Jozuemu tymi s*owami: «Wszystko, coœ nam rozkaza?, uczynimy i gdziekolwiek 
nas pooelesz, pójdziemy. 

Jos 1:17 Jak pos*uszni bylicemy we wszystkim Moj, eszowi, tak bedziemy pos*uszni i tobie. Oby tylko Pan, Bóg 
twój, by? z tob”, jak by? z Moj¿ eszem. 

Jos 1:18 Ktokolwiek sprzeciwi sie twojemu g?”osowi i nie bEdzie pos*uszny twemu s*owu we wszystkim, co mu 
rozka; esz, musi umrzeæ. Tylko ty b'dY mê¿ny i mocny». 

Jos 2:1 Jozue, syn Nuna, wysĉa? potajemnie z Szittim dwu wywiadowców, daj'c im polecenie: «ldYcie i 
obejrzyjcie okolicć Jerycha». Poszli wiśc i przybyli do domu nierz'dnicy imieniem Rachab i udali siê tam na 
spoczynek. 


Jos 2:2 Doniesiono o tym królowi Jerycha w tych s*owach: «Oto mê¿owie z Izraelitów przybyli tu tej nocy, by 
wybadaee kraj». 

Jos 2:3 Pos*a* wiec król Jerycha do Rachab rozkaz: «Wydaj tych ludzi, którzy przyszli do ciebie i weszli do 
domu twego, bo przybyli oni w celu obejrzenia ca?ego kraju». 

Jos 2:4 Lecz kobieta wzić*a tych dwu meżczyzn i ukry*a ich. «Rzeczywioecie, odrzek*a, przybyli do mnie ci 
ludzie, ale nie wiedzia*am, sk'd byli. 

Jos 2:5 Gdy jednak miano zamkn'ae bramy miasta o zmierzchu, oni wyszli i nie wiem, dok'd sie udali. 
Pospieszcie za nimi jak najrychlej, a dooecigniecie ich». 

Jos 2:6 Sama zaœ zaprowadzi*a ich na dach i ukry*a pod *odygami Inu, które tu roz*oży*a. 

Jos 2:7 Ludzie królewscy natomiast oecigali ich w kierunku Jordanu a; ku brodom, a bramê miasta zamkniśto 
po wyjoeciu oecigaj'cych. 

Jos 2:8 Wywiadowcy tymczasem jeszcze nie zasneli, gdy Rachab wesz*%a do nich na dach 

Jos 2:9 i tak do nich powiedzia*a: «Wiem, ¿e Pan da? wam ten kraj, gdyć postrach wasz pad? na nas i wszyscy 
mieszkańcy kraju struchleli przed wami. 

Jos 2:10 S*yszelioemy bowiem, jak Pan wysuszy? wody Morza Czerwonego przed wami, gdy wychodzilicecie z 
Egiptu, i co uczynilicecie dwom królom amoryckim po drugiej stronie Jordanu, Sichonowi i Ogowi, których 
ob?ożylicecie kl'tw”. 

Jos 2:11 Na wieœæ o tym zatrwo, y*o siê serce nasze i zabrak%o nam odwagi wobec was, poniewa; Pan, Bóg 
wasz, jest Bogiem wysoko na niebie i nisko na ziemi. 

Jos 2:12 Dlatego teraz przysiegnijcie mi na Pana, ¿e jak ja okaza”am wam ¿yczliwoœæ, tak i wy oka,ecie 
życzliwooese domowi mego ojca; dacie mi znak jako rEkojmie, 

Jos 2:13 ¿e zostawicie przy życiu mego ojca i moj” matkê, moich braci i moje siostry, ¿e zachowacie wszystko, 
co do nich należy, i uchronicie od œmierci». 

Jos 2:14 Odpowiedzieli jej wywiadowcy: « yciem naszym reczymy za was, jeceli tylko nie wydacie tej naszej 
sprawy. A gdy Pan odda nam tê ziemić, okaż emy ci ¿yczliwoœæ i wiernocese». 

Jos 2:15 Po czym spueeci*a ich po powrozie z okna, gdy; dom jej przylega? do muru miejskiego i jakby w murze 
mieszka?a. 

Jos 2:16 «Udajcie siê w góry - rzek*a do nich - aby was nie spotkali oecigaj'cy i ukryjcie sić tam przez trzy dni, 
a¿ do ich powrotu, po czym pójdziecie w swoj” drogó». 

Jos 2:17 Wywiadowcy powiedzieli: «Tak wywi”; emy siê z tej przysićgi, któr" kazařaœ nam zřo¿yæ: 

Jos 2:18 gdy wejdziemy do kraju, uwi”; esz powróz z nici purpurowych u okna, przez które nas spuoeci*ace, i 
zgromadzisz u siebie w tym domu: ojca twego, matke twoj”, braci twoich i ca?" rodzine. 

Jos 2:19 Jezeli ktokolwiek wyjdzie z drzwi twego domu, krew jego spadnie na jego gřowê, a my bêdziemy 
niewinni. Kto jednak w domu z tob’ pozostanie, krew jego spadnie na nasz” gřowê, je¿eli czyjace róka sie go 
dotknie. 

Jos 2:20 Gdybyce jednak sprawe nasz! zdradzi*a, bEdziemy wolni od przysićgi, któr'oe od nas przyjć?a». 

Jos 2:21 Na to odpowiedzia*a: «Niech tak bdzie, jak mówicie» i zakończy*a rozmowe, a oni sić oddalili. Wtedy 
ona uwi'za*a powróz purpurowy u okna. 

Jos 2:22 Wywiadowcy poszli, przybyli w góry i pozostali tam przez trzy dni, aż powrócili ludzie wys*ani na ich 
poszukiwanie. Ci zace szukali po ca?ej drodze, ale nikogo nie znaleYli. 

Jos 2:23 Wtedy powrócili równie; i dwaj wywiadowcy. Zeszli z góry, przeprawili sić przez rzekć, a gdy przybyli 
do Jozuego, syna Nuna, opowiedzieli mu wszystko, co ich spotka?o. 

Jos 2:24 | rzekli do Jozuego: «Pan odda? cay ten kraj w nasze róce i już wszyscy mieszkańcy struchleli przed 
nami». 

Jos 3:1 Wczesnym rankiem Jozue i wszyscy Izraelici wyruszyli z Szittim, przybyli nad Jordan i przenocowali tam 
przed przepraw”. 

Jos 3:2 Po up*ywie trzech dni przeszli zwierzchnicy przez obóz 

Jos 3:3 i wydali polecenie ludowi: «Gdy ujrzycie ArkE Przymierza Pana, Boga waszego, i nios'cych j” kap*anów- 
lewitów, wyruszcie i wy z waszego postoju i postópujcie za ni”. 

Jos 3:4 Zostawcie jednak przestrzeń okoo dwu tysiecy *okci miedzy sob” a ark" i nie zbli, ajcie sie do niej! Tak 
wićc poznacie droge, któr” macie iœæ, bo nigdy ni” nie szlicecie». 

Jos 3:5 Wtedy rzek? Jozue do ludu: «Oczyceaccie sie, gdy;, jutro Pan sprawi cuda woeród was». 

Jos 3:6 Nastepnie powiedzia* Jozue do kap*anów: «WeYcie Arkê Przymierza i idYcie na czele ludu». Ci wziêli 
Arke Przymierza i wyszli na czo%0 pochodu. 

Jos 3:7 Pan oznajmi* Jozuemu: «Dziœ poczne wywy; szaae cić w oczach ca?ego Izraela, aby poznano, ¿e jak 
by*em z Moj; eszem, tak bêdê i z tob”. 

Jos 3:8 Ty zaœ dasz nastópuj'ce polecenie kap*anom nios'cym Arkê Przymierza: Skoro dojdziecie do brzegu 
wód Jordanu, w Jordanie sie zatrzymajcie». 

Jos 3:9 Zwróci* sie nastepnie Jozue do Izraelitów: «Zbliż cie sie i s*'uchajcie s*ów Pana, Boga waszego. 


Jos 3:10 Po tym poznacie, rzek? Jozue, ¿e Bóg żywy jest poceród was i ¿e wypćdzi z pewnoœci' przed wami 
Kananejczyków, Chetytów, Chiwwitów, Peryzzytów, Girgaszytów, Amorytów i Jebusytów: 

Jos 3:11 oto Arka Przymierza Pana ca?*ej ziemi przejdzie przed wami Jordan. 

Jos 3:12 Wybierzcie teraz dwunastu me; czyzn spooeród pokoleń Izraela, po jednym z ka; dego pokolenia. 
Jos 3:13 Skoro tylko stopy kap*anów nios'cych Arkê Pana, Boga ca?ej ziemi, stan w wodzie Jordanu, oddziel" 
siê wody Jordanu p*yn'ce z góry i stan” jak jeden wa?». 

Jos 3:14 Gdy wiśc lud wyruszy? ze swoich namiotów, by przeprawiae sie przez Jordan, kap*ani nios'cy Arke 
Przymierza szli na czele ludu. 

Jos 3:15 Zaledwie nios'cy ark€ przyszli nad Jordan, a nogi kap”anów nios'cych arkê zanurzy*y sie w wodzie 
przybrze, nej - Jordan bowiem wezbra? a; po brzegi przez cay czas ¿niwa - 

Jos 3:16 zatrzyma?*y sić wody p*yn'ce z góry i utworzy*y jakby jeden wa? na znacznej przestrzeni od miasta 
Adam le; 'cego w pobliż u Sartan, podczas gdy wody sp*ywaj'ce do morza Araby, czyli Morza S*onego, 
oddzieli*y sie zupe*nie, a lud przechodzi? naprzeciw Jerycha. 

Jos 3:17 Kapani nios'cy ArkE Przymierza Pańskiego stali mocno na suchym *o,ysku w œrodku Jordanu, a 
tymczasem ca*y Izrael szed? po suchej ziemi, a; wreszcie ca*y naród skończy* przeprawe przez Jordan. 

Jos 4:1 Gdy wreszcie cay naród skończy? przeprawe przez Jordan, rzek? Pan do Jozuego: 

Jos 4:2 «Wybierzcie dwunastu me; ów spooeród ludu, po jednym z ka, dego pokolenia, 

Jos 4:3 i dajcie im takie polecenie: Podniececie st'd, ze oerodka Jordanu, z miejsca, gdzie stay nogi kap*anów, 
dwanaoecie kamieni, przeniececie je ze sob” i po?óż cie w miejscu, gdzie rozřo¿ ycie sić obozem, by spEdziae 
noc». 

Jos 4:4 Wtedy Jozue wezwa* dwunastu me; czyzn, których wyznaczy? spooeród Izraelitów, po jednym z 

ka; dego pokolenia, 

Jos 4:5 i rzek? do nich Jozue: «PrzejdYcie przed Arke Pana, Boga waszego, ać do osrodka Jordanu i niech 
ka¿dy wyniesie na swym ramieniu jeden kamień odpowiednio do liczby pokoleń synów Izraela. 

Jos 4:6 Niech to bedzie znakiem poœród was. A gdy w przysz?*ooeci synowie wasi zapytaj” was: "Co oznaczaj” 
dla was te kamienie?" - 

Jos 4:7 odpowiecie im, ¿e wody Jordanu rozdzieli*y siê przed Ark" Przymierza Pańskiego. Gdy przechodziła 
ona przez Jordan, rozdzieli*y siê wody Jordanu, a te kamienie s' pami'tk' na zawsze dla Izraelitów». 

Jos 4:8 | Izraelici uczynili tak, jak im poleci? Jozue. Wziêli dwanacecie kamieni ze oerodka Jordanu, jak Pan 
rozkaza” Jozuemu, wed?*ug liczby pokoleń Izraelitów, przynieceli je ze sob na miejsce nocnego postoju i tam je 
po?ożyli. 

Jos 4:9 Dwanaoecie kamieni po?*oży* równie, Jozue na oerodku Jordanu, na miejscu, na którym sta*y nogi 
kap*anów nios'cych Arkê Przymierza. S' tam one a, do dnia dzisiejszego. 

Jos 4:10 Kap*ani nios'cy Arkê stali w oerodku Jordanu, aż wszystko zosta*o wykonane, co Pan nakaza’? 
Jozuemu obwieoeciae ludowi zgodnie z poleceniami, jakie Moj. esz da? Jozuemu. Tymczasem lud przeszed* 
pooepiesznie. 

Jos 4:11 A gdy ca?y lud skończy* przeprawć, przesz*a równie, i Arka Pańska z kap*anami i stanć*%a na czele 
ludu. 

Jos 4:12 Synowie Rubena, synowie Gada i po?owa pokolenia Manassesa przeszli uzbrojeni na czo*%o synów 
Izraela, jak Moj; esz im rozkaza*. 

Jos 4:13 Oko?o czterdziestu tysiecy wojowników uzbrojonych przesz%o przed obliczem Pana, by walczyae na 
stepach Jerycha. 

Jos 4:14 W owym dniu Pan wywy¿ szy? Jozuego w oczach ca?ego Izraela i bali siê go, jak sie bali Moj; esza 
przez wszystkie dni jego życia. 

Jos 4:15 | rzek* Pan Jozuemu: 

Jos 4:16 «Rozka, kap*anom nios'cym Arkê Œwiadectwa, by wyszli z Jordanu». 

Jos 4:17 Wtedy Jozue poleci? kapanom: «WyjdYcie z Jordanu». 

Jos 4:18 Skoro tylko kap*ani nios'cy Arkê Przymierza Pańskiego wyszli z Jordanu, a stopy ich nóg dotknó*y 
suchej ziemi, wróci*y wody Jordanu znów do swego *ożyska, wype*niaj'c je jak przedtem - aż po brzegi. 

Jos 4:19 Dziesi'tego dnia miesi'ca pierwszego lud wyszed? z Jordanu i roz*oży* sie obozem w Gilgal na wschód 
od Jerycha. 

Jos 4:20 Owe zaœ dwanaocecie kamieni, które zabrano z Jordanu, Jozue ustawi? w Gilgal. 

Jos 4:21 Rzek? on wtedy do Izraelitów: «Je; eli kiedyce potomkowie wasi zapytaj! ojców swoich: "Co oznaczaj” 
te kamienie?" - 

Jos 4:22 wy pouczycie synów swoich, mówi'c: Izrael przeszed* przez ten Jordan jak po suchej ziemi, 

Jos 4:23 gdy, Pan, Bóg wasz, wysuszy? przed wami wody Jordanu, a; przeszlicecie, podobnie jak to uczyni? 
Pan, Bóg wasz, z Morzem Czerwonym, które osuszy? przed naszymi oczami, ać przeszlicemy. 

Jos 4:24 Wszystkie ludy ziemi powinny poznaee, ¿e potê¿ na jest reka Pana, a wy sami zawsze powinnioecie siê 
base Pana, Boga waszego». 


Jos 5:1 Gdy wszyscy królowie amoryccy, mieszkaj'cy za Jordanem w zachodniej krainie, i wszyscy królowie 
kananejscy, zamieszkali wzd*u; morza, us*yszeli, ¿e Pan osuszy? wody Jordanu przed Izraelitami, a; sie 
przeprawili, zatrwo¿ yo siê ich serce i nie mieli ju, odwagi wobec Izraelitów. 

Jos 5:2 W owym czasie rzek? Pan do Jozuego: «Przygotuj sobie no, e z krzemienia i ponownie dokonasz 
obrzezania Izraelitów». 

Jos 5:3 Jozue przygotowa? sobie no; e z krzemienia i obrzeza? Izraelitów na pagórku Aralot. 

Jos 5:4 A ta by?a przyczyna, dla której Jozue dokona? obrzezania. Wszyscy m6;czyYni zdolni do noszenia 
broni, którzy wyszli z Egiptu, umarli na pustyni, w drodze po wyjoeciu z Egiptu. 

Jos 5:5 Ci bowiem wszyscy z ludu, którzy wyszli, byli obrzezani; natomiast ci z ludu, którzy siê urodzili na 
pustyni w drodze po wyjoeciu z Egiptu, nie byli obrzezani. 

Jos 5:6 Czterdziececi bowiem lat Izraelici b*'kali siê po pustyni, póki cay naród nie wymar*, mianowicie 
móżczyYni zdolni do noszenia broni, którzy z Egiptu wyszli, ponieważ nie s*uchali głosu Pana. Im bowiem Pan 
poprzysi'g*, ¿e nie pozwoli im ujrzeæ tej ziemi, któr” poprzysi'g* ich przodkom; ¿e da nam ziemie op*ywaj'c' w 
mleko i miód. 

Jos 5:7 Na ich miejsce wzbudzi? ich synów i tych Jozue obrzeza*. Nie byli oni obrzezani, w drodze bowiem ich 
nie obrzezano. 

Jos 5:8 Gdy wićc dokonano obrzezania ca*ego narodu, pozostali oni, odpoczywaj'c w obozie aż do 
wyzdrowienia. 

Jos 5:9 | rzek? Pan do Jozuego: «Dzioe zrzuci*em z was hañbê egipsk'». Miejsce to nazwano Gilgal ać, do dnia 
dzisiejszego. 

Jos 5:10 Roz?ożyli siê obozem Izraelici w Gilgal i tam obchodzili Pasche czternastego dnia miesi'ca wieczorem, 
na stepach Jerycha. 

Jos 5:11 Nastepnego dnia Paschy jedli z plonu tej krainy, chleby przaoene i ziarna pra; one tego samego dnia. 
Jos 5:12 Manna usta*a nastepnego dnia gdy zaczeli jecese plon tej ziemi. Nie mieli ju wiścej Izraelici manny, 
lecz żywili sić tego roku z plonów ziemi Kanaan. 

Jos 5:13 Gdy Jozue przebywa? blisko Jerycha, podniós* oczy i ujrza* przed sob! m6; a z mieczem dobytym w 
reku. Jozue podszed* do niego i rzek*: «Czy jestece po naszej stronie, czy też, po stronie naszych wrogów?» 
Jos 5:14 A on odpowiedzia’: «Nie, gdy; jestem wodzem zastepów Pańskich i w*acenie przyby*em». Wtedy 
Jozue upad? twarz” na ziemić, odda? mu pok*on i rzek? do niego: «Co rozkazuje mój pan swemu s*udze?» 

Jos 5:15 Na to rzek? wódz zastepów Pańskich do Jozuego: «Zdejm obuwie z nóg twoich, albowiem miejsce, na 
którym stoisz, jest oewióte». | Jozue tak uczyni*. 

Jos 6:1 Jerycho by?o silnie umocnione i zamkniete przed Izraelitami. Nikt nie wychodzi? ani nie wchodzi’. 

Jos 6:2 | rzek? Pan do Jozuego: «Spójrz, Ja daje w twoje rece Jerycho wraz z jego królem i dzielnymi 
wojownikami. 

Jos 6:3 Wy wszyscy, uzbrojeni m6; owie, bedziecie okr”; ali miasto codziennie jeden raz. Uczynisz tak przez 
szeœæ dni. 

Jos 6:4 Siedmiu kap*anów niech niesie przed Ark" siedem tr'b z rogów baranich. Siódmego dnia okr'¿ ycie 
miasto siedmiokrotnie, a kap*ani zagraj” na tr'bach. 

Jos 6:5 Gdy wiec zabrzmi przeci'gle róg barani i us*yszycie g*os tr'by, niech ca*y lud wzniesie gromki okrzyk 
wojenny, a mur miasta rozpadnie sić na miejscu i lud wkroczy, ka; dy wprost przed siebie». 

Jos 6:6 Jozue, syn Nuna, wezwa? kap?anów i rzek? im: «WeYcie Arkć Przymierza a siedmiu kap?anów niech 
weYmie siedem tr'b z rogów baranich przed Ark" Pańsk'». 

Jos 6:7 Po czym rozkaza? ludowi: «Wyruszcie i okr'ę cie miasto, a zbrojni wojownicy niech id" przed Ark' 
Pańsk'». 

Jos 6:8 | sta?o sić, jak Jozue rozkaza? ludowi. Siedmiu kap*anów, nios'cych przed Panem siedem tr'b z rogów 
baranich, wyruszy?o graj'c na tr'bach, Arka zaœ Przymierza Pańskiego szřa za nimi. 

Jos 6:9 Zbrojni wojownicy szli przed kap*anami, którzy grali na tr'bach, a tylna stra; szřa za Ark", i tak 
posuwano sić, stale graj'c na tr'bach. 

Jos 6:10 A Jozue da* ludowi polecenie: «Nie wznooecie okrzyku, niech nie us*ysz" gosu waszego i niech ¿adne 
s*owo nie wyjdzie z ust waszych a; do dnia, gdy wam powiem: Wzniececie okrzyk wojenny! I wtedy go 
wzniesiecie». 

Jos 6:11 I tak Arka Pańska okr” ży*a miasto doko?a jeden raz, po czym wrócono do obozu i spEdzono tam noc. 
Jos 6:12 Jozue wsta* wczeocenie rano, kap*ani wzieli Arke Pañsk', 

Jos 6:13 a siedmiu kap*anów nios'cych siedem tr'b z rogów baranich szo przed Ark' Pańsk", graj'c bez 
przerwy na tr'bach w czasie marszu. Zbrojni wojownicy szli przed nimi, a tylna stra sz*%a za Ark' Pańsk! i 
posuwano siê przy dľwiêku tr'b. 

Jos 6:14 | tak okr'g yli miasto drugiego dnia jeden raz, po czym wrócili do obozu. Przez szeœæ dni codziennie 
tak czynili. 

Jos 6:15 Siódmego dnia wstali rano wraz z zorz’ porann” i okr'żyli miasto siedmiokrotnie w ustalony sposób: 


tylko tego dnia okr'żyli miasto siedem razy. 

Jos 6:16 Gdy kap*ani za siódmym razem zagrali na tr'.bach, Jozue zawo?%a? do ludu: «Wzniececie okrzyk 
wojenny, albowiem Pan daje miasto w moc wasz!! 

Jos 6:17 Miasto bEdzie ob*oż one kl'tw” dla Pana, ono samo i wszystko, co w nim jest. Tylko nierz'dnica 
Rachab zostanie przy życiu - ona sama i wszyscy, którzy s” wraz z ni w domu, albowiem ukry*a wywiadowców, 
których wys*alicemy. 

Jos 6:18 Ale wy strze, cie sie rzeczy obřo¿ onych kl'tw', aby was chêæ nie ogarnó?a wzi'ae cooe z dobra 

ob*o; onego kl'tw', bo wtedy uczynilibycecie przekletym sam obóz izraelski i sprowadzilibycecie na niego 
nieszczêœcie. 

Jos 6:19 Ca?*e zaœ srebro i z*oto, sprzêty z brzu i z ¿elaza s' poœwiêcone dla Pana i pójd” do skarbca 
Pañskiego». 

Jos 6:20 Lud wzniós? okrzyk wojenny i zagrano na tr'bach. Skoro tylko us?ysza* lud dYwiek tr'b, wzniós? gromki 
okrzyk wojenny i mury rozpad*y siê na miejscu. A lud wpad* do miasta, każ dy wprost przed siebie, i tak zajćli 
miasto. 

Jos 6:21 | na mocy kl'twy przeznaczyli na [zabicie] ostrzem miecza wszystko, co by*o w mieoecie: meżczyzn i 
kobiety, m”odzieńców i starców, woy, owce i osy. 

Jos 6:22 Jozue powiedzia* dwu wywiadowcom, którzy wybadali kraj: «WejdYcie do domu owej nierz'dnicy i 
wyprowadYcie stamt'd te kobiete wraz ze wszystkimi, którzy do niej nale¿ ‘1, jak jej przysieglicecie». 

Jos 6:23 Weszli wiêc m?odzi ludzie, wywiadowcy, i wyprowadzili Rachab, jej ojca i matkć, jej braci i tych 
wszystkich, którzy do niej nale, eli. Równie; wszystkich jej krewnych wyprowadzili i umieaecili ich poza obozem 
izraelskim. 

Jos 6:24 Nastópnie miasto i wszystko, co w nim by?o, spalili, tylko srebro i zĉoto, jak i sprzęty z br'zu i żelaza 
oddali do skarbca domu Pańskiego. 

Jos 6:25 Nierz'dnice Rachab, dom jej ojca i wszystkich, którzy do niej nale; eli, pozostawi* Jozue przy życiu. 
Zamieszka*%a ona woeród Izraela ać po dzień dzisiejszy, poniewa; ukryĉa wywiadowców, których wys*a* Jozue, 
by wybadali Jerycho. 

Jos 6:26 W owym czasie Jozue wypowiedzia* do ludu przysiśgć: «Niech bedzie przeklęty przed obliczem Pana 
cz*owiek, który podj'*by siê odbudowaae miasto Jerycho: Za cene ¿ycia swego pierworodnego [syna] za?oży 
fundamenty, za cenć życia najm*odszego syna postawi bramy». 

Jos 6:27 Pan by? z Jozuem, którego s*awa rozesz*a sić po ca*ym kraju. 

Jos 7:1 Izraelici dopuaecili sie przestepstwa na rzeczach ob°řo¿ onych kl'tw'. Akan, syn Karmiego, syna 
Zabdiego, syna Zeracha z pokolenia Judy, przyw*aszczy? sobie coœ z dobra obřo¿ onego kl'tw”, dlatego 
zap*%on** gniew Pana przeciw synom Izraela. 

Jos 7:2 Jozue wys*a* mê¿ów z Jerycha do Aj, które le¿y obok Bet-Awen, na wschód od Betel, i rzek? im: 
«ldYcie w góry i wybadajcie te okolicó». Ludzie ci poszli i przypatrzyli sić miastu Aj, 

Jos 7:3 a wróciwszy do Jozuego, donieceli mu: «Niech nie wyrusza ca*y lud. Oko?%o dwóch lub trzech tysićcy 
ludzi niech pójdzie, a zdobód” Aj. Nie trudY ca?ego ludu, bo ich tam jest niewielu». 

Jos 7:4 Wyruszy*o wićc z ludu oko? trzech tysiścy me; czyzn, musieli jednak uciec przed mieszkańcami Aj. 
Jos 7:5 Mieszkańcy Aj zabili z nich okořo trzydziestu szeoeciu ludzi cecigaj'c ich od bramy a; do Szebarim i 
bij'c ich na stoku góry. Przerazi*o sie serce ludu i sta?%o siê jak woda. 

Jos 7:6 Wtedy Jozue rozdar* swoje szaty i pad? twarz” na ziemie przed Ark' Pańsk' aż do wieczora, on sami 
starsi Izraela. | posypali prochem swe g*owy. 

Jos 7:7 | mówi* Jozue: «Ach, Panie, Boże! Dlaczego przeprowadzi*eoce ten lud przez Jordan? Czyż po to, aby 
wydaae nas w rece Amorytów na wytópienie? Ach, gdybycemy postanowili pozostaae raczej za Jordanem! 

Jos 7:8 Przebacz, Panie! Co mam teraz powiedzieee, gdy Izrael poda? ty swoim wrogom? 

Jos 7:9 Jeoceli us?ysz' o tym Kananejczycy i wszyscy mieszkańcy kraju, otocz' nas zewsz'd i zg*adz" imiê nasze 
z ziemi. A cóż wtedy uczynisz dla wielkiego imienia Twego?» 

Jos 7:10 I rzek? Pan do Jozuego: «Wstań! Dlaczego tak le; ysz twarz" do ziemi? 

Jos 7:11 Izrael zgrzeszy*: z*amali przymierze, jakie z nimi zawar*em, wzieli sobie z tego, co by*o ob°o¿ one 
kl'tw” - ukradli to, zataili i schowali miedzy swoje rzeczy. 

Jos 7:12 Dlatego Izraelici nie bêd’ mogli sie ostase wobec wrogów swoich i podadz” ty? swoim wrogom gdy; 
aeci'gneli na siebie kl'twê. Nie bêdê nadal z wami, jeceli nie wytepicie wœród siebie dotknietych kl'tw”. 

Jos 7:13 Powstań, oczyceae lud i rozka¿, mu: Oczyœæcie siê na jutro, bo tak mówi Pan, Bóg Izraela: Rzeczy 
ob*o; one kl'tw” s1 woeród ciebie, Izraelu; przeto nie ostoicie siê wobec wrogów swoich, jeceli nie usuniecie 
spooeród siebie rzeczy obřo¿ onych kl'tw*. 

Jos 7:14 Dlatego jutro z rana wyst'picie pokoleniami, a z pokolenia, które Pan wska, e losem, wyst'pi' 
poszczególni me, czyYni. 

Jos 7:15 U kogo zaœ znajd” rzeczy obřo¿ one kl'tw*', bedzie spalony wraz ze wszystkim, co do niego należy, bo 
z*ama? przymierze Pana i pope”ni* zbrodnie w Izraelu». 


Jos 7:16 Jozue wsta* wczeoenie rano i kaza? wyst'piae Izraelitom pokoleniami. Wskazane losem zosta?%o 
pokolenie Judy. 

Jos 7:17 Nastópnie kaza? wyst'piae rodom Judy i zosta? wskazany losem ród Zeracha. Po czym kaza? wyst'piae 
rodowi Zeracha rodzinami i zostařa wskazana losem rodzina Zabdiego, 

Jos 7:18 a wtedy kaza? wyst'piae poszczególnym me ;czyznom z jego rodziny i wskazany zosta? losem Akan, 
syn Karmiego, syna Zabdiego, syna Zeracha z pokolenia Judy. 

Jos 7:19 Rzek? wiec Jozue do Akana: «Synu mój, daj chwa*€ Panu, Bogu Izraela, i z%óć przed Nim wyznanie. 
Powiedz mi: Coœ uczyni*? Nic nie ukrywaj przede mn'!» 

Jos 7:20 Odpowiedzia* Akan Jozuemu: «istotnie zgrzeszy*em przeciw Panu, Bogu Izraela. Oto co uczyni*em: 
Jos 7:21 Ujrza*em miedzy *upem piêkny p*aszcz z Szinearu, dwiececie syklów srebra i pret zřoty wagi 
piesedziesićciu syklów. Zapragn'*em ich i zabra?em je. S one zakopane w ziemi na oerodku mego namiotu, a 
srebro pod nimi». 

Jos 7:22 Wtedy wys?*a* Jozue pos*ańców, którzy pobiegli do namiotu, i rzeczywioecie rzeczy te byy zakopane w 
jego namiocie, a srebro pod nimi. 

Jos 7:23 | zabrali je ze oerodka namiotu, przynieceli do Jozuego i do wszystkich Izraelitów i z*ożyli je przed 
Panem. 

Jos 7:24 Wzi'* wićc Jozue Akana, syna Zeracha, srebro, p*aszcz i pret z*oty, jego synów i córki, jego wo?y, os*y 
i owce, jego namiot i wszystko, co do niego nale; a*o. Wszyscy Izraelici im towarzyszyli. | wywiedli ich w dolin€ 
Akor. 

Jos 7:25 Jozue powiedzia*: «Jak nas wprowadzi*eoce w nieszczóoecie, tak niech dziœ Pan ciebie w 
nieszczececie wprowadzi». | wszyscy Izraelici go ukamienowali, a ich spalili i obrzucili kamieniami. 

Jos 7:26 | wznieceli nad nim wielki stos kamieni, który jest a, do dnia dzisiejszego. | zaniecha* Pan swego 
gwa*townego gniewu. Miejsce to nazwano dolin" Akor ag, do dnia dzisiejszego. 

Jos 8:1 Wtedy Pan rzek? do Jozuego: «Nie bój siê i nie trase odwagi! WeY ze sob" wszystkich wojowników, 
powstań i wyrusz przeciw Aj. Patrz: oto wydaje w twoje rêce króla Aj, jego lud, miasto i kraj. 

Jos 8:2 Post'pisz z Aj i jego ludem, jak post'pi*ece z Jerychem i jego królem. Możecie jednak wzi'ae sobie *upy i 
zwierzśta. Przygotuj zasadzkE na miasto z drugiej strony - zachodniej». 

Jos 8:3 Podniós* sie wiêc Jozue ze wszystkimi wojownikami, by wyruszyee przeciw Aj. Jednoczecenie wybra* 
Jozue trzydzieoeci tysiecy dzielnych wojowników i wys*a?* ich noc”, 

Jos 8:4 daj'c im nastśpuj'cy rozkaz: «Uważajcie! Przygotujcie zasadzkE na miasto po jego stronie zachodniej, 
ale niezbyt daleko od miasta, i b'dYcie wszyscy gotowi. 

Jos 8:5 Ja zaœ i cay lud ze mn” przyci'gniemy pod miasto. Gdy oni wyjd” przeciw nam, jak za pierwszym 
razem, rzucimy sie do ucieczki przed nimi. 

Jos 8:6 Oni bêd’ nas œcigaæ i w ten sposób odci'gniemy ich daleko od miasta, gdy; pomyeel!: Uciekaj” przed 
nami, jak za pierwszym razem! I bedziemy uciekaae przed nimi. 

Jos 8:7 A wtedy wyjdziecie z zasadzki i zajmiecie miasto. Pan, Bóg wasz, odda je w wasze rćce. 

Jos 8:8 Gdy zaœ zajmiecie miasto, spalicie je. Uczyńcie wed?ug s*owa Pana. Patrzcie, ja wam to rozkazuje!» 
Jos 8:9 Jozue wys*%a* ich, a oni udali siê na miejsce zasadzki i zatrzymali sie mićdzy Betel i Aj, na zachód od Aj; 
Jozue zaoe spedzi* te noc wœród ludu. 

Jos 8:10 A wstawszy wczeoenie rano, dokona? przegl'du ludu i wraz ze starszymi Izraela na czele poprowadzi? 
lud przeciw Aj. 

Jos 8:11 Wszyscy wojownicy, jakich tylko mia?, poszli w góry, przybyli pod miasto i roz*ożyli sie obozem po 
pó*nocnej stronie Aj. Miedzy nimi i Aj by?a dolina. 

Jos 8:12 Nastópnie wzi’? oko?%o pićciu tysićcy ludzi i umieaeci* ich jako zasadzkE mićdzy Betel a Aj, od 
zachodniej strony miasta. 

Jos 8:13 Lud roz%oży* sie obozem na pó?noc od miasta, a jego czĉœæ ostatnia na zachód od miasta. Jozue 
zaœ spêdzi? tê noc w oerodku doliny. 

Jos 8:14 Gdy to ujrza* król Aj, wyruszy* pocepiesznie ze wszystkimi swoimi ludYmi do boju przeciw Izraelowi na 
zboczu, naprzeciw Araby. Nie wiedzia* jednak, ¿e zasadzkć przygotowano na zachód od miasta. 

Jos 8:15 A wtedy Jozue i cay Izrael udali, ¿e s" pobici. Uciekali wiêc drog" ku pustyni. 

Jos 8:16 Wtedy zwo*ano wszystkich ludzi z miasta, aby puoecili siê w pogoń za nimi, ale gdy oecigali Jozuego, 
oddalali siê od miasta. 

Jos 8:17 A w Aj i Betel nikt nie pozosta”, kto by nie wyruszy? za Izraelitami. Zostawili miasto otwarte, a oecigali 
Izraela. 

Jos 8:18 Wtedy rzek? Pan do Jozuego: «Podniece oszczep, który trzymasz w róce, przeciw Aj, gdy, daje je w 
twoje rece». | podniós* Jozue oszczep, który trzyma? w róce, przeciw miastu. 

Jos 8:19 | zaledwie rêkê wyci'gn**, ludzie, którzy byli w zasadzce, pooepiesznie wyszli z ukrycia, przybiegli do 
miasta, zajêli je i jak najszybciej podpalili. 

Jos 8:20 Gdy zaœ obejrzeli sie ludzie z Aj, spostrzegli, jak dym podnosi sić z miasta ku niebu. Nie byo można 


uciekaee w tê lub tamt’ stronć, a tymczasem lud, który ucieka? na pustynie, zwrócił sie przeciw oecigaj'cym. 
Jos 8:21 Skoro Jozue i ca*y Izrael ujrzeli, ¿e ludzie z zasadzki zajeli miasto i ¿e dym z miasta wznosi sić w 
góre, odwrócili siê i uderzyli na ludzi z Aj. 

Jos 8:22 Drudzy wyszli z miasta naprzeciw nich i [ludzie z Aj] znaleYli siś w cerodku Izraelitów, maj'c ich po 
jednej i po drugiej stronie: tak zostali pobici, ¿e nikt z nich nie zosta? przy życiu ani nie uciek*. 

Jos 8:23 Króla Aj schwytano ¿ywcem i przyprowadzono do Jozuego. 

Jos 8:24 Gdy Izraelici pobili mieszkańców Aj na otwartym polu, na pastwisku, po którym ich oecigano, i gdy 
wszyscy oni a; do ostatniego polegli od miecza, cay Izrael zwróci? sie przeciw Aj i porazi? je ostrzem miecza. 
Jos 8:25 Ogó*em poleg*ych tego dnia, meżczyzn i kobiet, by*o dwanaoecie tysićcy, czyli wszyscy mieszkańcy 
Aj. 

Jos 8:26 Jozue zaœ nie cofn”* reki, w której trzyma? oszczep, dopóki nie zg*adzono, na skutek obřo¿ enia kl”tw”*, 
wszystkich mieszkańców Aj. 

Jos 8:27 Tylko byd?%o i *upy z tego miasta rozdzielili miedzy siebie Izraelici zgodnie z poleceniem Pana, danym 
Jozuemu. 

Jos 8:28 A Jozue spali? Aj i uczyni? z niego rumowisko na wieki, pustkowie a; do dnia dzisiejszego. 

Jos 8:29 Króla Aj powiesi* na drzewie a; do wieczora. O zachodzie s*ońca rozkaza? Jozue zdj'ae jego trupa z 
drzewa, po czym rzucono go u wejoecia do bramy miejskiej i wzniesiono nad nim wielki stos kamieni widoczny 
a¿ do dnia dzisiejszego. 

Jos 8:30 Wtedy Jozue zbudowa? o?tarz dla Pana, Boga Izraela, na górze Ebal, 

Jos 8:31 jak rozkaza* Moj; esz, s*uga Pana, Izraelitom: jak napisano w ksiedze Prawa Moj, esza: O?tarz z 
kamieni surowych, nie ociosanych żelazem. Na nim z%04ono Panu ofiary uwielbienia i biesiadne. 

Jos 8:32 Jozue sporz'dzi* tam¿e na kamieniach odpis Prawa, które Moj; esz spisa? dla Izraelitów. 

Jos 8:33 Nastśpnie ca*y Izrael i jego starsi, zwierzchnicy ludu i sedziowie, zarówno cudzoziemcy, jak i 
wspó”*plemienni, stanćli po obu stronach arki, naprzeciw kap*anów i lewitów, po?owa po stronie góry Garizim, a 
druga po?owa po stronie góry Ebal, jak ju. uprzednio zarz'dzi* Moj; esz, s*'uga Pana, aby pob*ogos*awiae lud 
Izraela. 

Jos 8:34 Nastópnie Jozue odczyta? wszystkie s*owa Prawa, b*ogos*awieństwo i przekleństwo, wszystko 
dok*adnie, jak napisano w ksiśdze Prawa. 

Jos 8:35 Nie opuoeci* Jozue ani jednego polecenia danego przez Moj; esza, ale odczyta? je wobec ca?ego 
zgromadzenia Izraela, w obecnooeci kobiet, dzieci i cudzoziemców, którzy zamieszkali woeród ludnoaeci. 

Jos 9:1 Gdy dowiedzieli sić o tym królowie zamieszkali za Jordanem, na wzgórzu, na nizinie i wzd*u, brzegu 
Morza Wielkiego a; do Libanu: Chetyci, Amoryci, Kananejczycy, Peryzzyci, Chiwwici i Jebusyci, 

Jos 9:2 sprzymierzyli siê ze sob”, by walczyæ wspólnie przeciw Jozuemu i Izraelitom. 

Jos 9:3 Również mieszkańcy Gibeonu dowiedzieli sić, co Jozue uczyni? z miastami Jerychem i Aj, 

Jos 9:4 i postanowili u¿yæ podstępu. Wybrali sie w drogê i zaopatrzyli siê w zapasy podróżne, i wziśli na swoje 
os*y stare wory i zużyte buk*aki na wino, podarte i powi'zane. 

Jos 9:5 Na nogach mieli zdarte i po?atane sanda*y, a na sobie - znoszone szaty. Ca*y ich chleb, który mieli na 
pożywienie, by? suchy i pokruszony. 

Jos 9:6 W takim stanie przybyli do Jozuego i do obozu w Gilgal i rzekli do niego i do m6; ów izraelskich: 
«Przybywamy z dalekiego kraju: zawrzyjcie z nami przymierze!» 

Jos 9:7 Lecz m6; owie izraelscy odpowiedzieli Chiwwitom: «A mo; e woeród nas mieszkacie? Czy; wiêc 
możemy zawieraee przymierze z wami?» 

Jos 9:8 Oni zaœ odpowiedzieli Jozuemu: «Jestecemy twoimi s*ugami». Jozue zapyta? ich: «Kim jesteoecie i 
sk'd przybywacie?» 

Jos 9:9 Oni odrzekli: «Z ziemi bardzo dalekiej przybywaj” twoi s*udzy, w imić Pana, Boga twojego. S*yszelicemy 
bowiem s*awć Jego i wszystko, co uczyni? w Egipcie, 

Jos 9:10 oraz wszystko, co uczyni? dwom królom amoryckim, panuj'cym za Jordanem, Sichonowi, królowi 
Cheszbonu, i Ogowi, królowi Baszanu w Asztarot. 

Jos 9:11 Wobec tego nasza starszyzna i wszyscy mieszkańcy naszego kraju powiedzieli nam: WeYcie ze sob! 
¿ywnoœæ na drogć, wyjdYcie im naprzeciw i powiedzcie do nich: Jestecemy waszymi s?*ugami, zawrzyjcie wióc 
z nami przymierze. 

Jos 9:12 Oto nasz chleb: by? jeszcze ciep*y, gdy bralioemy go z domów naszych na drogć, w dniu, w którym 
wyszlicemy, by was spotkaae, a oto teraz suchy i pokruszony. 

Jos 9:13 A te buk*aki na wino by*y nowe, gdycemy je nape”niali, a oto popEka?y; nasze szaty i nasze sanda*y 
zupe”nie sie zdar*y wskutek dalekiej podróży». 

Jos 9:14 Mê¿ owie spróbowali ich zapasów podróżnych, lecz wyroczni Pana nie pytali. 

Jos 9:15 Zgodzi* sie wiêc Jozue na pokój z nimi i zawar? z nimi przymierze, zapewniaj'c im życie, a ksi”; Eta 
spo*ecznooeci potwierdzili je przysićg”. 

Jos 9:16 Trzy dni up*?yne*y od zawarcia tego przymierza, gdy us*yszano, ¿e byli ludem s'siednim i mieszkali 


woeród Izraela. 

Jos 9:17 Wyruszyli synowie Izraela z obozu i po trzech dniach przybyli do ich miast. Miastami ich byy: Gibeon, 
Kefira, Beerot i Kiriat-Jearim. 

Jos 9:18 Izraelici nie natarli na nich, poniewa, ksi”; Eta spo*ecznoaeci przysiegli im na Pana, Boga Izraela. Ale 
caa spo?ecznocese szemra*a przeciw ksi”; 6tom. 

Jos 9:19 Wszyscy ksi'; Gta ocewiadczyli wobec ca?ej spo?ecznoaeci: «Skoro z*ożylioemy im przysiegE na Pana, 
Boga Izraela, przeto nie możemy im uczyniae krzywdy. 

Jos 9:20 Tak wiec chcemy z nimi post'piae: musimy darowaæ im życie, aby nie spad? na nas gniew z powodu 
przysićgi, któr'oemy im zřo¿ yli». 

Jos 9:21 Wtedy zapewnili ich ksi”; Gta, ¿e zostan” przy życiu, ale bêd’ r'baae drzewo i nosiae wodê dla ca?ej 
spo?ecznooeci. Gdy ksi”; Eta im to ocewiadczyjli, 

Jos 9:22 zawezwa? ich Jozue i rzek? im: «Dlaczego oszukalicecie nas mówi'c: "Mieszkamy od was bardzo 
daleko - podczas gdy mieszkacie woeród nas?" 

Jos 9:23 Dlatego bćdziecie przeklści i dlatego nikt z was nie przestanie byæ niewolnikiem, drwalem i nosz'cym 
wode dla domu Boga mojego». 

Jos 9:24 Wtedy dali Jozuemu tak! odpowiedY: «S?udzy twoi dok?adnie sie dowiedzieli o tym, co rozkaza* Pan, 
Bóg twój, swemu s*udze, Moj; eszowi: oddanie wam ca?ej tej ziemi i wyg*adzenie wszystkich mieszkańców kraju 
przed wami. Obawiaj'c sie wiêc bardzo o nasze ,ycie, post'pilicemy w ten w*acenie sposób. 

Jos 9:25 Jesteoemy teraz w twoim róku: uczyń z nami to, co wydaje ci sić dobre i s*'uszne». 

Jos 9:26 | Jozue tak post'pi* z nimi. Wybawi* ich z reki Izraelitów, ¿eby ich nie pozbawili życia. 

Jos 9:27 Wówczas uczyni* ich Jozue drwalami i nosz'cymi wode dla ca*ej spo?ecznooeci i dla o*tarza 
Pańskiego, ać po dzień dzisiejszy, na każ dym miejscu, które [Pan] wybierze. 

Jos 10:1 Gdy Adonisedek, król Jerozolimy, us*ysza?*, ¿e Jozue zdoby?* Aj i ob*oży* je kl'tw” na zniszczenie, 
postepuj'c tak samo z Aj i jego królem, jak post'pi* z Jerychem i jego królem, oraz ¿e mieszkańcy Gibeonu 
zawarli pokój z Izraelitami i zamieszkali poceród nich, 

Jos 10:2 wywo*a? to wielkie przerażenie, gdy, Gibeon byo miastem wielkim, jak jedno z miast królewskich, 
wieksze by*o od Aj, a wszyscy mieszkańcy byli waleczni. 

Jos 10:3 Przeto Adonisedek, król Jerozolimy, posřa? wezwanie do Hohama, króla Hebronu, do Pirama, króla 
Jarmutu, do Jafii, króla Lakisz, i do Debira, króla Eglonu: 

Jos 10:4 «Przyb'dYcie mi na pomoc, abycemy razem zwalczyli Gibeonitów, poniewa; zawarli pokój z Jozuem i 
z Izraelitami». 

Jos 10:5 Po*'czy*o sie wiśc piściu królów amoryckich: król Jerozolimy, król Hebronu, król Jarmutu, król Lakisz i 
król Eglonu - oni i cae ich wojsko oblegli Gibeon i uderzyli na nie. 

Jos 10:6 Mieszkańcy Gibeonu pos*ali procebE do Jozuego do obozu w Gilgal: «Nie cofaj swej reki od s*ug 
twoich. Przyb'dY pooepiesznie do nas, uwolnij nas i pomóż, ponieważ wszyscy królowie amoryccy, którzy 
mieszkaj” w górach, sprzymierzyli sie przeciw nam». 

Jos 10:7 Wyruszy* Jozue z Gilgal wraz z ca*ym swym zbrojnym ludem i wszystkimi dzielnymi wojownikami. 
Jos 10:8 | rzek* Pan do Jozuego: «Nie bój sie ich, albowiem odda*em ich w twoje róce, ¿aden z nich nie oprze 
si6 tobie». 

Jos 10:9 I natar? na nich Jozue niespodziewanie po ca*onocnym marszu z Gilgal. 

Jos 10:10 A Pan nape”ni* ich strachem na sam widok Izraela i zada? im wielk’ kleskć pod Gibeonem. oecigano 
ich w stron€ wzgórza Bet-Choron i bito aż do Azeki i Makkedy. 

Jos 10:11 Gdy w czasie ucieczki przed Izraelem byli na zboczu pod Bet-Choron, Pan zrzuca? na nich z nieba 
ogromne kamienie a, do Azeki, tak ¿e wygineli. I wicej ich zmar*o wskutek kamieni gradowych, niż ich zginE?o 
od miecza Izraelitów. 

Jos 10:12 W dniu, w którym Pan poda? Amorytów w moc Izraelitów, rzek? Jozue w obecnooeci Izraelitów: «Stań 
s*ońce, nad Gibeonem! I ty, ksiê¿ ycu, nad dolin" Ajjalonu!» 

Jos 10:13 | zatrzyma” sić s*ofńce, i stan"? ksiê¿yc, a, pomoeci* siê lud nad wrogami swymi. Czy; nie jest to 
napisane w Ksiśdze Sprawiedliwego: «Zatrzyma?o sić s*ońce na oerodku nieba i prawie ca*y dzień nie spieszy*o 
do zachodu?» 

Jos 10:14 Nie by*o podobnego dnia ani przedtem, ani potem, gdy Pan us*ucha?* gosu cz?%owieka. 
Rzeczywioecie Pan sam walczy? za Izraela. 

Jos 10:15 Jozue, a z nim cay Izrael, wróci? do obozu w Gilgal. 

Jos 10:16 Pieciu owych królów uciek*o i ukry*o siê w jaskini obok Makkedy. 

Jos 10:17 | powiadomiono Jozuego s*owami: «Piściu królów znaleziono ukrytych w jaskini Makkedy». 

Jos 10:18 Jozue odpowiedzia’: «Wtoczcie wielkie kamienie w otwór jaskini i postawcie przy niej ludzi, aby ich 
strzegli. 

Jos 10:19 Wy zaœ nie stójcie bezczynnie, cecigajcie waszych wrogów, zabijajcie schwytanych i nie pozwalajcie 
im wejoese do ich miast, poniewa, Pan, Bóg wasz, wyda? ich w wasze rêce». 


Jos 10:20 Jozue i Izraelici zadali im straszliw' kleskć, aż do ca?kowitego ich wyniszczenia, tak ¿e tylko 
niektórzy uciekli ¿ywi i skryli siê w miastach warownych. 

Jos 10:21 Wróci? wićc ca*y lud zdrów i ca*y do obozu Jozuego w Makkedzie, a nikt nie odważy? sić nawet 
jezykiem napastowae Izraelitów. 

Jos 10:22 Wówczas rzek? Jozue: «Otwórzcie wejoecie do jaskini i wyprowadYcie z niej do mnie tych piściu 
królów». 

Jos 10:23 Uczyniono tak i wyprowadzono do niego z jaskini owych piêciu królów: króla Jerozolimy, króla 
Hebronu, króla Jarmutu, króla Lakisz i króla Eglonu. 

Jos 10:24 Skoro przyprowadzono owych królów do Jozuego, Jozue wezwa? wszystkich mê¿ ów izraelskich i 
rzek? do dowódców wojennych, którzy mu towarzyszyli: «Zbliż cie sić i postawcie wasze nogi na karkach tych 
królów». Zbliż yli sić i postawili swe nogi na ich karkach. 

Jos 10:25 Wtedy Jozue rzek? do nich: «Odrzuaecie bojaYń i strach, b'dYcie mê¿ ni i mocni, gdy, tak uczyni Pan 
wszystkim wrogom waszym, z którymi walczyee bódziecie». 

Jos 10:26 A potem Jozue wymierzy* im cios oemiertelny i kaza? powiesiae ich na piściu drzewach, na których 
wisieli aż do wieczora. 

Jos 10:27 A o zachodzie s*ońica na rozkaz Jozuego zdjęto ich z drzew i wrzucono do jaskini, w której siê 
ukrywali. Wejoecie do jaskini zasypano wielkimi kamieniami, które leg" tam ać do dnia dzisiejszego. 

Jos 10:28 Tego samego dnia Jozue zdoby* Makkede€ i pobi? j' ostrzem miecza, króla zace jej i wszystkich 
żywych w mieoecie ob*oży* kl'tw”, tak ¿e nikt nie ocala*. A z królem Makkedy post'pi? tak, jak z królem Jerycha. 
Jos 10:29 NastEpnie Jozue z ca*ym Izraelem uda? sić z Makkedy do Libny i natar? na Libne. 

Jos 10:30 I wyda? j' Pan w rêce Izraela wraz z jej królem; zdobyli j" ostrzem miecza i zabili wszystkich żyj'cych, 
tak ¿e nikt nie ocala*; a z królem jej post'pi? tak, jak post'pi* z królem Jerycha. 

Jos 10:31 Jozue z ca*ym Izraelem uda? sić nastópnie z Libny do Lakisz, obleg? je i natar? na nie. 

Jos 10:32 | wyda? Pan równie, Lakisz w rece Izraela, który na drugi dzień zdoby* je i zabi* ostrzem miecza 
wszystkich żyj'cych w nim, zupe”nie tak, jak uczyni? z Libn*. 

Jos 10:33 Wówczas Horan, król Gezer, przyby*, aby wspomóc Lakisz, lecz Jozue zada? mu tak' klóskć, iż z 
jego ludu nikt nie ocala”. 

Jos 10:34 PóYniej Jozue, a z nim cay Izrael udali sie z Lakisz do Eglonu, oblegli go i natarli na niego. 

Jos 10:35 Zdobyli go tego samego dnia i pobili ostrzem miecza. Wszystko, co w nim ży?%o, tego; dnia zosta%o 
ob?%0; one kl'tw”, zupe”nie tak, jak w Lakisz. 

Jos 10:36 Z Eglonu uda? sić Jozue, a z nim ca*y Izrael do Hebronu i natar? na niego. 

Jos 10:37 | zdobyli go, i porazili ostrzem miecza jego króla i wszystkich mieszkańców przyleg*ych jego miast, 
nie pozostawiaj'c nikogo przy życiu, jak uczyni? [Jozue] z Eglonem. Miasto i wszystko, co w nim ży?o, zosta?%o 
równie, ob*ożone kl'tw”. 

Jos 10:38 Jozue wraz z ca*ym Izraelem wróci? do Debiru i natar? na niego. 

Jos 10:39 I zdoby* go wraz z jego królem i wszystkimi przyleg*ymi doń miastami: pobili go ostrzem miecza i 
ob?ożyli kl'tw wszystko, co w nim ży*o, nie oszczódzaj'c nikogo. Jak post'pi* z Hebronem, tak uczyni? z 
Debirem i jego królem, jak przedtem uczyni? z Libn* i jej królem. 

Jos 10:40 W ten sposób Jozue podbi* ca*y kraj: wzgórza i Negeb, Szefelć, i stoki górskie i wszystkich ich 
królów. Nie pozostawił nikogo przy życiu i ob*oży* kl'tw' wszystko, co ¿yĉo, jak rozkaza* Pan, Bóg Izraela. 
Jos 10:41 Jozue pobi? ich pod Kadesz-Barnea a. do Gazy, cay kraj Goszen a; do Gibeonu. 

Jos 10:42 Wszystkich tych królów i ziemie ich zdoby* Jozue w jednej wyprawie, poniewa; Pan, Bóg Izraela, 
walczy? wraz z Izraelem. 

Jos 10:43 Potem Jozue, a z nim cay Izrael, wrócili do obozu w Gilgal. 

Jos 11:1 Jabin, król Chasoru, us*yszawszy o tym, powiadomi? Jobaba, króla Madonu, króla Szimronu, króla 
Akszafu 

Jos 11:2 i królów zamieszka?*ych na pó*nocy, w górach i na równinie, na po?udniu od Kinneret, w Szefeli i na 
wyżynach Doru na zachodzie, 

Jos 11:3 Kananejczyków na wschodzie i na zachodzie, Amorytów, Chetytów, Peryzzytów, Jebusytów na górze i 
Chiwwitów u stóp Hermonu w krainie Mispa. 

Jos 11:4 Wyruszyli oni z ca*ym swym wojskiem, ludem mnogim jak piasek na wybrze¿u morza i z olbrzymi! 
liczb" koni i rydwanów. 

Jos 11:5 Wszyscy ci królowie umówiwszy sie przybyli i zajeli stanowiska nad wodami Merom, aby walczyee z 
Izraelem. 

Jos 11:6 I rzek? Pan do Jozuego: «Nie bój sić ich, albowiem jutro o tej porze sprawić, ¿e oni wszyscy padn’ 
zabici przed Izraelem. Konie ich okulawisz, a rydwany ich spalisz». 

Jos 11:7 Jozue wraz z ca*ym swym zbrojnym ludem przyby? niespodzianie nad wody Meromu i rzuci? sie na 
nich. 

Jos 11:8 Pan wyda? ich w rece Izraela. Rozbili ich i cecigali a, do Sydonu Wielkiego i aż, do Misrefot-Maim i do 


doliny Mispa na wschodzie. Rozgromiono ich ca*kowicie, tak ¿e nikt nie ocala*. 

Jos 11:9 Jozue post'pi* z nimi, jak Pan mu rozkaza?: konie ich okulawi*, a rydwany spali”. 

Jos 11:10 W tym samym czasie Jozue cofn”* sie i zdoby* Chasor, a króla jego zabi? mieczem; Chasor by*o 
niegdyce stolic" wszystkich tych królestw. 

Jos 11:11 Ostrzem miecza pobili wszystko co żywe, obřo¿ywszy kl'tw'. Nie pozostawiono ¿adnej żywej duszy, 
a Chasor spalono. 

Jos 11:12 Wszystkie miasta tych królów i samych ich królów zwyciê¿ y? Jozue i zdoby* ostrzem miecza, 

ob?o; ywszy ich kl'tw”, jak rozkaza* Moj; esz, s*uga Pana. 

Jos 11:13 Wszystkie jednak miasta, poř0o¿ one na wzgórzach, nie zosta*y przez Izraelitów spalone, z wyj'tkiem 
Chasoru, spalonego przez Jozuego. 

Jos 11:14 Ca?! zdobycz tych miast i byd*o podzielili Izraelici pomiedzy siebie, lecz wszystkich ludzi zg*adzili 
ostrzem miecza doszczćtnie, nie zostawiaj'c ¿adnej żywej duszy. 

Jos 11:15 To, co Pan rozkaza? s*'udze swemu Moj; eszowi, a Moj; esz rozkaza* Jozuemu, Jozue wykona’, 
niczego nie zaniedbuj'c z tego wszystkiego, co rozkaza* Pan Moj; eszowi. 

Jos 11:16 | opanowa? Jozue ca*y ten kraj: góry, ca*y Negeb, ca?’ kraine Goszen, Szefele, Arabê, góry izraelskie 
i ich równiny. 

Jos 11:17 Od góry Chalak, wznosz!'cej sie ku Seirowi, a¿ do Baal-Gad w dolinie Libanu, u stóp góry Hermon. A 
wszystkich ich królów zwycie ży? i skaza? na oemieree. 

Jos 11:18 Przez d?*ugi czas Jozue walczy? z tymi wszystkimi królami. 

Jos 11:19 adne miasto nie zawar?%o pokoju z Izraelitami prócz Chiwwitów mieszkaj'cych w Gibeonie. Wszystkie 
zostay zdobyte zbrojnie. 

Jos 11:20 Taki by? zamiar Pana, który uczyni? upartymi ich serca, tak ¿e prowadzili wojne z Izraelem i popadli 
pod kl'twe bez mi?osierdzia ać do wyniszczenia, jak rozkaza* Pan Moj; eszowi. 

Jos 11:21 W owym czasie Jozue w walce zwyciê¿ y? Anakitów z gór, z Hebronu, z Debiru, z Anab i ze 
wszystkich gór judzkich, i ze wszystkich gór izraelskich. Na nich wszystkich wraz z ich miastami Jozue rzuci? 
kl'twe. 

Jos 11:22 Anakici nie pozostali juę w kraju Izraelitów, z wyj'tkiem Gazy, Gat i Aszdodu. 

Jos 11:23 Jozue zaw*adn”* ca*ym krajem wed?ug polecenia Pana, danego Moj; eszowi, a nastópnie odda? go 
Jozue w posiadanie Izraelowi, dziel'c odpowiednio do ich podzia?”u na pokolenia. I kraj zazna? pokoju od wojny. 
Jos 12:1 A oto królowie kraju, których zwyciśżyli Izraelici i opanowali ich ziemie za Jordanem, na wschód 
s*ońca, od potoku Arnon ać do góry Hermon i wraz z ca?! Arab" ku wschodowi: 

Jos 12:2 Sichon, król amorycki, ze stolic" w Cheszbonie. Panowa?* on od Aroeru, le, 'cego nad brzegiem potoku 
Arnon, od oerodka doliny i po?owy Gileadu a; do potoku Jabbok, granicy synów Ammona, 

Jos 12:3 a na wschodzie poprzez Arabe ać do morza Kinneret i morza Araby, czyli Morza S*onego, w kierunku 
Bet-Hajeszimot i dalej ku po?udniowi do stóp zboczy Pisga. 

Jos 12:4 Nastópnie Og, król Baszanu, jeden z ostatnich Refaitów, z siedzib” w Asztarot i Edrei, 

Jos 12:5 którego panowanie rozci'ga?o sić na góre Hermon i Salka, ca?y Baszan a; do granicy Geszurytów i 
Maakatytów i do po?owy Gileadu, a¿, do granicy Sichona, króla Cheszbonu. 

Jos 12:6 Moj;esz, s*uga Pana, i synowie Izraela zwycićż yli ich, i odda? Moj, esz, s*uga Pana, ziemić tê w 
dziedzictwo pokoleniom Rubena, Gada i po?owie pokolenia Manassesa. 

Jos 12:7 A oto królowie kraju, których zwycićży* Jozue i synowie Izraela po zachodniej stronie Jordanu, od 
Baal-Gad w dolinie Libanu a; do góry Chalak, wznosz!cej sie ku Seirowi, a których kraj odda? Jozue w 
dziedzictwo pokoleniom izraelskim, odpowiednio do ich podzia?*u, 

Jos 12:8 na górze i na Szefeli, w Arabie i na zboczach górskich, na stepie i w Negebie, u Chetytów, Amorytów, 
Kananejczyków, Peryzzytów, Chiwwitów, Jebusytów: 

Jos 12:9 król Jerycha, jeden, król Aj, obok Betel, jeden, 

Jos 12:10 król Jerozolimy, jeden król Hebronu, jeden, 

Jos 12:11 król Jarmutu, jeden, król Lakisz, jeden, 

Jos 12:12 król Eglonu, jeden, król Gezer, jeden, 

Jos 12:13 król Debiru, jeden, król Gederu, jeden, 

Jos 12:14 król Chormy, jeden, król Aradu, jeden, 

Jos 12:15 król Libny, jeden, król Adullam, jeden, 

Jos 12:16 król Makkedy, jeden, król Betel, jeden, 

Jos 12:17 król Tappuach, jeden, król Cheferu, jeden, 

Jos 12:18 król Afek, jeden, król Laszaronu, jeden, 

Jos 12:19 król Madonu, jeden, król Chasoru, jeden, 

Jos 12:20 król Szimronu Meronu, jeden, król Akszafu, jeden, 

Jos 12:21 król Tanak, jeden, król Megiddo, jeden, 

Jos 12:22 król Kadesz, jeden, król Jokneam na Karmelu, jeden, 


Jos 12:23 król Doru z wyżyny Dor, jeden, król pogan z Gilgal, jeden, 

Jos 12:24 król Tirsy, jeden. Wszystkich królów razem trzydziestu jeden. 

Jos 13:1 Gdy Jozue zestarza* sie i by? w podesz*ym wieku, rzek? Pan do niego: «Jesteœ stary, w podesz*ym 
wieku, a pozosta? jeszcze znaczny kraj do zdobycia. 

Jos 13:2 Oto ten kraj pozostaje: wszystkie okrêgi Filistynów i cay Geszur, 

Jos 13:3 od Szichoru, na granicy Egiptu, ać, do granicy Ekronu na pó*nocy uwaa sie za kraj kananejski; [kraje] 
pieciu w*adców filistyńskich z Gazy, Aszdodu, Aszkelonu, Gat i Ekronu oraz Awwici, 

Jos 13:4 na po?udniu ca*y kraj Kananejczyków i od Ary, nale¿ ‘cej do Sydończyków a; do Afeka i granicy 
Amorytów. 

Jos 13:5 Nastśpnie kraj Giblitów i cay Liban na wschodzie od Baal-Gad u stóp góry Hermonu, aż do Wejoecia 
do Chamat. 

Jos 13:6 Wszystkich mieszkańców gór od Libanu ać, do Misrefot-Maim, wszystkich Sydończyków Ja sam 
wypćdze sprzed Izraelitów. Tymczasem podziel kraj losem miedzy Izraelitów na dziedzictwo, jak ci rozkaza*em. 
Jos 13:7 Teraz podziel ten kraj jako dziedzictwo miódzy dziewiease pokoleń i pó? pokolenia Manassesa: od 
Jordanu ać do Wielkiego Morza na zachodzie ty im rozdasz; Wielkie Morze bedzie ich granic'». 

Jos 13:8 Druga po?owa pokolenia Manassesa, a z ni Rubenici i Gadyci otrzymali swoje dziedzictwo, które 
Moj¿ esz im nada? na wschód za Jordanem: Moj, esz, s*uga Pana, im da’: 

Jos 13:9 od Aroeru, po*o;, onego na brzegu potoku Arnon, i od miasta, które jest w oerodku doliny, cay 
paskowy; od Medeby do Dibonu; 

Jos 13:10 i wszystkie miasta Sichona, króla Amorytów, który panowa* w Cheszbonie, aż do granicy 
Ammonitów. 

Jos 13:11 NastEpnie Gilead i krain Geszurytów i Maakkatytów z ca*ym [?ańcuchem] góry Hermonu i ca?ym 
Baszanem a; do Salka; 

Jos 13:12 a w Baszanie ca*e królestwo Oga, który panowa* w Asztarot i w Edrei i by? ostatnim potomkiem 
Refaitów. Moj; esz zwycić ży? ich i wydziedziczy?. 

Jos 13:13 Lecz Izraelici nie wypEdzili Geszurytów i Maakatytów, dlatego Geszuryci i Maakatyci utrzymali sić 
wœród Izraela a; do dnia dzisiejszego. 

Jos 13:14 Tylko pokoleniu Lewiego nie dano ¿adnego dziedzictwa: ofiary spalane dla Pana, Boga Izraela, s” 
jego dziedzictwem, jak to on sam oznajmi*. 

Jos 13:15 Moj; esz da? pokoleniu potomków Rubena czêœæ odpowiednio do ich rodów. 

Jos 13:16 Otrzymali wiśc ziemie od Aroeru na brzegu potoku Arnon i od miasta w oerodku doliny i ca*y 
p*askowy; ać do Medeby, 

Jos 13:17 Cheszbon ze wszystkimi miastami po*o4 onymi na wyżynie: Dibon, Bamot-Baal i Bet-Baal-Meon, 
Jos 13:18 Jahsa, Kedemot, Mefaa, 

Jos 13:19 Kiriataim, Sibma, Seret-Haszszachar na górze równiny, 

Jos 13:20 Bet-Peor, zbocza Pisga, Bet-Hajeszimot, 

Jos 13:21 wszystkie miasta płaskowyżu i caře królestwo Sichona, króla amoryckiego, panuj'cego w 
Cheszbonie, którego zwycieży* Moj; esz, a równie, ksi”; 't Madian: Ewi, Rekem, Sur, Chur i Reba, lenników 
Sichona, zamieszka?*ych w kraju. 

Jos 13:22 Równie, wró,bite Balaama, syna Beora, wraz z innymi ofiarami walki zabili Izraelici mieczem. 

Jos 13:23 Granic" ziemi synów Rubena by? Jordan. Takie jest dziedzictwo synów Rubena wed?*ug ich rodów 
oraz ich miasta z przyleg*ymi wioskami. 

Jos 13:24 Moj; esz da? jedn’ czecese pokoleniu potomków Gada, odpowiednio do ich rodów. 

Jos 13:25 Otrzymali w dziedzictwie: Jazer i wszystkie miasta Gileadu, poowê kraju synów Ammona a; do 
Aroeru, leż 'cego naprzeciw Rabby, 

Jos 13:26 i od Cheszbonu a; do Ramat-Mispa i Betonim oraz od Machanaim do granicy Lo-Debar, 

Jos 13:27 a w dolinie Bet-Haram, Bet-Nimra, Sukkot i Safon, reszte królestwa Sichona, króla Cheszbonu, 
Jordan i jego okolice a¿, do krańców morza Kinneret po wschodniej stronie Jordanu. 

Jos 13:28 Takie jest dziedzictwo potomków Gada wed*ug ich rodów oraz ich miasta z przyleg*ymi wioskami. 
Jos 13:29 Moj; esz da? czĉœæ po?owie pokolenia Manassesa i to przypad?*o po?owie pokolenia Manassesa 
odpowiednio do ich rodów. 

Jos 13:30 Otrzymali w dziedzictwie ziemie od Machanaim, cay Baszan, cae królestwo Oga, króla Baszanu, i 
wszystkie Osiedla Jaira w Baszanie, szeceaedziesi't miast. 

Jos 13:31 Po*?owa Gileadu, Asztarot i Edrei, miasta królestwa Oga w Baszanie przypad?*y potomkom Makira, 
syna Manassesa, a raczej po?owie potomków Makira wed?*ug ich rodów. 

Jos 13:32 Taki jest podzia* dziedzictwa dokonany przez Moj; esza na stepach Moabu, z drugiej strony Jordanu, 
na wschód od Jerycha. 

Jos 13:33 Pokoleniu Lewiego nie da? Moj; esz dziedzictwa. Pan, Bóg Izraela, jest ich dziedzictwem, jak to sam 
im oznajmi*. 


Jos 14:1 Oto co otrzymali w dziedzictwie Izraelici w kraju Kanaan, co im przeznaczyli w dziedzictwie kap*an 
Eleazar i Jozue, syn Nuna, i naczelnicy szczepów pokoleń izraelskich. 

Jos 14:2 Podzia* dokonany zosta? losem, tak jak Pan rozkaza* przez Moj; esza, dla dziewićciu i pó? pokoleń, 
Jos 14:3 poniewa; dla dwu i pó? pokolenia Moj; esz przeznaczy? dziedzictwo za Jordanem, lecz dla lewitów nie 
wyznaczy? dziedzictwa pooeród nich. 

Jos 14:4 Synowie Józefa tworzyli dwa pokolenia: Manassesa i Efraima. Lewitom nie nadano ¿adnego dzia?”u w 
ziemi, a tylko niektóre miasta do zamieszkania i przyleg*e pastwiska dla byd*a i stad. 

Jos 14:5 Jak Pan rozkaza* Moj, eszowi, tak post'pili Izraelici przy podziale kraju. 

Jos 14:6 Wtedy synowie Judy przyszli do Jozuego w Gilgal, a Kenizzyta Kaleb, syn Jefunnego, rzek* do niego: 
«Ty wiesz, co Pan powiedzia* do Moj; esza, m6; a Bo; ego, o mnie i o tobie w Kadesz-Barnea. 

Jos 14:7 Czterdzieoeci lat mia*em, gdy Moj, esz, s*uga Pana, wys%a* mnie z Kadesz-Barnea, abym zbada? kraj; 
i przynios*em mu wiadomooeci zgodnie z moim sumieniem. 

Jos 14:8 A gdy moi bracia, którzy wyruszyli ze mní, przerazili serce ludu, ja poszed*em ca?*kowicie za Panem, 
Bogiem moim. 

Jos 14:9 Owego dnia Moj; esz przysi'g*: Na pewno ziemia, na której stanć*a twoja noga, przypadnie tobie i 
potomkom twoim w wiecznym dziedzictwie, poniewa; by*ece wierny Panu, Bogu mojemu. 

Jos 14:10 | teraz, patrz, Pan zachowa? mnie przy życiu, jak przyrzek*. Ju; czterdziececi piese lat min6?*o, jak 
Pan ooewiadczy* to Moj, eszowi, gdy Izrael wEdrowa* wtedy przez pustynie. Obecnie mam osiemdziesi't pióse 
lat, 

Jos 14:11 lecz jeszcze dziœ jestem silny jak w owym dniu, gdy mnie Mojżesz wys*a*. Jak dawniej, tak i dzisiaj 
mam tê sam’ si*6, aby walczyee, aby wyruszyee naprzód lub wróciee. 

Jos 14:12 Daj mi wiec tê górć, któr” Pan przyrzek* mi owego dnia. Ty sam s*ysza*ece w owym dniu, że Anakici 
tam mieszkaj', a miasta s” wielkie i umocnione. Jeœli Pan jest ze mn”, zdobêdê je, jak mi to Pan przyrzek*». 
Jos 14:13 Jozue pob*ogos*awi* Kaleba, syna Jefunnego, i da” mu w dziedzictwo Hebron. 

Jos 14:14 Dlatego należy Hebron jako dziedzictwo do Kaleba, syna Jefunnego, Kenizzyty, ać do dnia 
dzisiejszego, bo poszed* on ca*kowicie za Panem, Bogiem Izraela. 

Jos 14:15 Hebron mia?%o pierwotnie nazwć Kiriat-Arba. Arba by? najwiekszym me „em woeród Anakitów. I kraj 
zazna? pokoju od wojny. 

Jos 15:1 Pokolenie potomków Judy otrzyma? losem swój dzia? wedug rodów ku granicy Edomu na pustyni Sin 
na po*udnie, aż, do najdalszych krańców po?*udniowych. 

Jos 15:2 Ich granica po?udniowa bieg*a od po?udniowego krafica Morza S*onego, od wybrze, a zatoki 
po?udniowej 

Jos 15:3 i kierowa*a sie dalej na po?udnie od Wzgórza Skorpionów, przechodzi*a przez Sin i sza na po?udnie 
do Kadesz-Barnea, st'd do Chesron, wznosi*a sie ku Addarowi i zwraca*a siê do Karkaa; 

Jos 15:4 dalej przechodzi*a przez Asmon, dosiega*a Potoku Egipskiego i kończy*a siê nad brzegiem morza: 
Taka bdzie wasza granica po?udniowa. 

Jos 15:5 Granic" wschodni" by*o Morze S*one a; do ujoecia Jordanu. Granica po stronie pó*nocnej 
rozpoczyna*a sie od zatoki morza przy ujoeciu Jordanu, 

Jos 15:6 po czym ci'gne*a siê do Bet-Chogla, przechodzi*a na pó*nocy do Bet-Araba i wznosi*a siê do 
Kamienia Bohana, potomka Rubena. 

Jos 15:7 Nastópnie granica biega w góre do Debiru od doliny Akor i zwraca?%a sić ku pó*nocy do Gilgal, 
naprzeciw wyżyny Adummim, poĉo¿ onej na po?udnie od strumienia; dalej granica dochodzi*a do wód En- 
Szemesz i kończy*a siê przy Yródle En-Rogel. 

Jos 15:8 Nastśpnie granica wznosi*a sić dolin" Ben-Hinnom na po?udnie od grzbietu gór Jebusyty, to jest 
Jerozolimy, wchodzi*a na szczyt góry le; 'cej naprzeciw doliny Hinnom od zachodu i na krańcu pó*nocnym 
doliny Refaim. 

Jos 15:9 Ze szczytu góry bieg?a granica aż do Yród?a wód Neftoach i prowadzi*a do miast góry Efron. Dalej 
granica zwraca*a sie do Baali, czyli Kiriat-Jearim. 

Jos 15:10 Z Baali granica sk*ania*a sie ku zachodowi do góry Seir i przechodzi*a przez zbocze pó*nocne góry 
Jearim, to jest Kesalon, zsteępowa*%a do Bet-Szemesz i przechodzi*%a przez Timne, 

Jos 15:11 nastepnie granica dosiśćga*a pó*nocnego grzbietu Ekronu, potem granica zwraca*a sie do Szikron, 
przechodzi*a przez góre Baali, zbli aa siê do Jabneel i kończy*a sie nad morzem. 

Jos 15:12 Granic" zachodni” byo Wielkie Morze ze swym wybrzeżem. Taka by*a granica doko*a ziemi 
potomków Judy wed?ug ich rodów. 

Jos 15:13 Kaleb, syn Jefunnego, otrzyma? dzia? pooeród potomków Judy, zgodnie z poleceniem Pana, danym 
Jozuemu: Kiriat-Arba, g*9ówne miasto Anakitów, czyli Hebron. 

Jos 15:14 Kaleb wypćdzi* st'd trzech synów Anaka: Szeszaja, Achimana i Talmaja. 

Jos 15:15 Stamt'd wyruszy? przeciwko mieszkańcom Debiru - nazwa Debiru brzmia*a przedtem Kiriat-Sefer. 
Jos 15:16 Wtedy w*acenie powiedzia* Kaleb: «Temu, kto zdobćdzie Kiriat-Sefer i zajmie je, dam moj” córkê 


Aksê za żon6ó». 

Jos 15:17 Zdoby? je Otniel, syn Kenaza, brata Kaleba, i ten da? mu za żone swoj” córke, Aksê. 

Jos 15:18 Gdy ona przyby*a, sk*oni*a swego móża, by prosi? jej ojca o pole. Nastepnie zsiad*a z os*a, a Kaleb 
j' zapyta”: «Czego sobie życzysz?» 

Jos 15:19 Wtedy odrzek%a: «Okaż, mi 3ask6 przez dar! Skoro mi da?ece ziemić Negeb, daj¿e mi Yród?a wód». I 
da? jej Yród?a na wyżynie i Yród?a na nizinie. 

Jos 15:20 Takie by*o dziedzictwo pokolenia synów Judy wed*ug ich rodów. 

Jos 15:21 Miasta na krańcu pokolenia Judy, ku granicy Edomu w Negebie, byy nastepuj'ce: Kabseel, Eder, 
Jagur, 

Jos 15:22 Kina, Dimona, Adada, 

Jos 15:23 Kedesz, Chasor, Jitnan, 

Jos 15:24 Zif, Telam, Bealot, 

Jos 15:25 Chasor-Chadatta, Keriot-Chesron, czyli Chasor, 

Jos 15:26 Amam, Szema, Molada, 

Jos 15:27 Chasar-Gadda, Cheszmon, Bet-Pelet, 

Jos 15:28 Chasar-Szual, Beer-Szeba, Bizjota i jego miasta zale ne, 

Jos 15:29 Baala, ljjim, Esem, 

Jos 15:30 Eltolad, Kesil, Chorma, 

Jos 15:31 Siklag, Madmana, Sansanna, 

Jos 15:32 Lebaot, Szilchim, En-Rimmon. Wszystkich miast dwadziececia dziewićse z przyleg*ymi wioskami. 
Jos 15:33 W Szefeli: Esztaol, Sora, Aszna, 

Jos 15:34 Zanoach, En-Gannim, Tappuach, Ha-enam, 

Jos 15:35 Jarmut, Adullam, Soko, Azeka, 

Jos 15:36 Szaaraim, Aditaim, Ha-gedera, Gederotaim: czternacecie miast z przyleg*ymi wioskami. 

Jos 15:37 Senan, Chadasza, Migdal-Gad, 

Jos 15:38 Dilan, Mispe, Jokteel, 

Jos 15:39 Lakisz, Boskat, Eglon, 

Jos 15:40 Kabon, Lachmas, Kitlisz, 

Jos 15:41 Gederot, Bet-Dagon, Naama, Makkeda: szesnacecie miast z przyleg*ymi wioskami. 

Jos 15:42 Libna, Eter, Aszan, 

Jos 15:43 Jiftach, Aszna, Nesib, 

Jos 15:44 Keila, Akzib, Maresza: dziewićse miast z przyleg*ymi wioskami. 

Jos 15:45 Ekron z przynale, nymi miastami i wioskami, 

Jos 15:46 z Ekronu a; do morza, wszystkie miasta po stronie Aszdodu wraz z ich wioskami. 

Jos 15:47 Aszdod z przynaleź nymi miastami i wioskami, Gaza wraz z przynaleź nymi do niej miastami i 
wioskami a; do Potoku Egipskiego i Wielkiego Morza, które jest granic”. 

Jos 15:48 W górach: Szamir, Jattir, Soko, 

Jos 15:49 Danna, Kiriat-Sanna, czyli Debir, 

Jos 15:50 Anab, Esztemo, Anim, 

Jos 15:51 Goszen, Cholon, Gilo: jedenacecie miast z przyleg*ymi wioskami. 

Jos 15:52 Arab, Duma, Eszan, 

Jos 15:53 Janum, Bet-Tappuach, Afeka, 

Jos 15:54 Chumta, Kiriat-Arba, czyli Hebron, Sijor: dziewićse miast z przyleg*ymi wioskami. 

Jos 15:55 Maon, Karmel, Zif, Jutta, 

Jos 15:56 Jizreel, Jokdeam, Zanoach, 

Jos 15:57 Hakkain, Gibea, Timna: dziesiEse miast z przyleg*ymi wioskami. 

Jos 15:58 Chalchul, Bet-Sur, Gedor, 

Jos 15:59 [1] Maarat, Bet-Anot, Eltekon: szecese miast z przyleg*ymi wioskami.[2] Tekoa, Efrata czyli Betlejem, 
Peor, Etam, Kulon, Tatam, Sores, Kerem, Gallim, Manocho: jedenacecie miast z przyleg*ymi wioskami. 

Jos 15:60 Kiriat-Baal, czyli Kiriat-Jearim, i Rabba: dwa miasta z przyleg*ymi wioskami. 

Jos 15:61 Na pustyni: Bet-Haaraba, Middin, Sekaka, 

Jos 15:62 Nibszan, Ir-Hammelach i Engaddi: szecese miast z przyleg*ymi wioskami. 

Jos 15:63 Potomkowie Judy nie mogli jednak wypEdziae Jebusytów, mieszkaj'cych w Jerozolimie; jeszcze dziœ 
mieszkaj” Jebusyci obok potomków Judy. 

Jos 16:1 Dzia? potomków Józefa po stronie wschodniej rozci'ga* sie od Jordanu naprzeciw Jerycha; przez 
pustynie od Jerycha granica wznosi*%a sić ku wzgórzom do Betel; 

Jos 16:2 po czym prowadzi*a od Betel do Luz i skrêcaĉa ku posiad*oceciom Arkijczyków w Atarot, 

Jos 16:3 nastepnie obni; a*a sić ku zachodowi do ziemi Jafletytów i granicy dolnego Bet-Choron i aż do Gezer, 
gdzie dosićga*a morza. 


Jos 16:4 Takie byo dziedzictwo synów Józefa: Manassesa i Efraima. 

Jos 16:5 Dzia? potomków Efraima wedug ich rodów by* nastepuj'cy: granic’ ich posiad*oceci na wschodzie 
by?o Atrot-Addar a; do górnego Bet-Choron, 

Jos 16:6 po czym granica bieg*a a¿, do morza [przez Gezer]. Od Hammikmetat na pó*nocy zwraca?a sić granica 
ku wschodowi przez Taanat-Szilo i bieg*a dalej na wschód do Janocha. 

Jos 16:7 Z Janocha opuszcza?a sie do Atarot i Naara, przechodzi*a ko?o Jerycha i kończy*a siê nad Jordanem. 
Jos 16:8 Z Tappuach bieg*a granica na zachód do potoku Kana i dochodzi*a do morza. Takie byo dziedzictwo 
pokolenia Efraima wed?ug ich rodów; 

Jos 16:9 prócz tego synowie Efraima posiadali miasta oddzielne w poœrodku dziedzictwa synów Manassesa, 
wszystkie te miasta z przyleg*ymi wioskami. 

Jos 16:10 Ale nie mogli oni wypêdziæ Kananejczyków, zamieszkuj'cych Gezer, i Kananejczycy pozostali 
pooeród Efraima aż po dzień dzisiejszy, jako robotnicy pracuj'cy przymusowo. 

Jos 17:1 A oto dzia* wylosowany dla pokolenia Manassesa, który by* pierworodnym Józefa. Makir, pierworodny 
Manassegsa, ojciec Gileada, poniewa; by? wojownikiem, otrzyma? Gilead i Baszan. 

Jos 17:2 Dzia? otrzymali te. pozostali synowie Manassesa wedug ich rodów: synowie Abiezera, synowie 
Cheleka, synowie Asrijela, synowie Sychema, synowie Chefera i synowie Szemida, potomkowie m6scy 
Manassesa, syna Józefa, wed?ug ich rodów. 

Jos 17:3 Selofchad, syn Chefera, syna Gileada, syna Makira, syna Manassesa, nie mia* synów, a tylko córki, 
które nazywa?y siê: Machla, Noa, Chogla, Milka i Tirsa. 

Jos 17:4 One wyst'pi*y przed Eleazarem kap*anem i przed Jozuem, synem Nuna, i przed ksi”. €tami, mówic: 
«Pan rozkaza* Moj; eszowi, aby wyznaczy? nam dziedzictwo poœród naszych braci». Dano im wićc dziedzictwo 
zgodnie ze s*'owami Pana, woeród braci ich ojca. 

Jos 17:5 Mia? przeto Manasses dziesiese dzia*ów, oprócz ziemi Gilead i Baszan, le; 'cej po drugiej stronie 
Jordanu. 

Jos 17:6 Poniewa, córki Manassesa otrzyma?y dziedzictwo poceród jego potomków, ziemia Gilead przypad*a 
innym potomkom Manassesa. 

Jos 17:7 Granica Manassesa ci'gne*a sić od strony Asera do Mikmetat, po°o¿ onego na wschód od Sychem, i 
sz%a na prawo ku Jaszib przy Yródle Tappuach. 

Jos 17:8 Okolica Tappuach nale; a*a do Manassesa, ale Tappuach na granicy Manassesa nale; ao do 
Efraima. 

Jos 17:9 Granica schodzi*a do potoku Kana (na po?udnie od potoku byy miasta efraimskie, prócz tych, które 
mia? Efraim, woeród miast Manassesa, a ziemia Manassesa znajdowa?a sić na pó*noc od potoku) i bieg*a ku 
morzu. 

Jos 17:10 Ziemia po?oż ona na po?udnie nale; aĉa do Efraima, na pó*noc zace - nale; a*a do Manassesa, a 
granic" by*o morze. Z Aserem graniczyli na pó*nocy, a z Issacharem na wschodzie. 

Jos 17:11 Manasses w dzia*ach Issachara i Asera posiada? Bet-Szean z przynależ nymi miejscowooeciami, 
Jibleam z przynale; nymi miejscowooeciami, mieszkańców Dor z przynależ nymi miejscowooeciami, 
mieszkańców Endor z przynależ nymi miejscowooceciami, mieszkańców Tanak i mieszkańców Megiddo z 
przynaleź nymi miejscowoceciami oraz trzeci” czĉœæ Nafat. 

Jos 17:12 Nie mogli jednak synowie Manassesa wzi'ae w posiadanie tych miast i dlatego Kananejczycy 
pozostali w tym kraju. 

Jos 17:13 Gdy Izraelici stali sie silniejsi, zmusili Kananejczyków do robót publicznych, lecz ich nie wypêdzili. 
Jos 17:14 Potomkowie Józefa wyst'pili do Jozuego ooewiadczaj'c: «Dlaczego wyznaczy*ece mi jeden tylko los i 
jeden dzia*, chocia; stanowie lud liczny, bo tak ać dot'd b*ogos*awi mi Pan?» 

Jos 17:15 Jozue odpowiedzia? im: «Jeceli stanowisz tak liczny lud, wejdY do krainy zalesionej i wykarczuj j! 
sobie w ziemi Peryzzytów i Refaitów, skoro na górze Efraima jest ci za ciasno». 

Jos 17:16 Wtedy odpowiedzieli potomkowie Józefa: «Góra nam nie wystarcza, lecz wszyscy Kananejczycy, 
mieszkaj'cy w nizinie, maj” rydwany żelazne, podobnie mieszkaj'cy w Bet-Szean i w przynależnych 
miejscowooeciach, jak i w dolinie Jizreel». 

Jos 17:17 Odpowiedzia* Jozue domowi Józefa, Efraimowi i Manassesowi: «Ty jestece ludem licznym i masz 
wielk’ si*6. Otrzyma?ece tylko jeden los. 

Jos 17:18 Otrzyma?ece kraj górzysty i zalesiony: powinienece go wykarczowaee i jego granice zaj!'ee, 
Kananejczyków zace musisz wypEdziae, chocia; posiadaj” rydwany żelazne i s' silni». 

Jos 18:1 Caa spo?ecznocee Izraelitów zgromadzi*a siê w Szilo i wzniesiono tam Namiot Spotkania. Kraj cay 
by? ju im poddany. 

Jos 18:2 Pozosta?o jeszcze woeród Izraelitów siedem pokoleń, które nie otrzyma*y swego dziedzictwa. 

Jos 18:3 Rzek? wićc Jozue do tych Izraelitów: «Jak d?ugo bedziecie zwlekaæ z objEciem w posiadanie kraju, 
który da? wam Pan, Bóg waszych ojców? 

Jos 18:4 Wybierzcie jednak po trzech m6; ów z ka, dego pokolenia, chcć ich wys*aee, aby przeszli przez kraj i 


opisali go maj'c na wzglódzie [przydzielenie] im dziedzictwa, po czym powróc' do mnie. 

Jos 18:5 Podziel" oni kraj na siedem czêœci. Juda pozostanie na swoim dziale na po?udniu, a dom Józefa na 
swoim dziale pó*nocnym. 

Jos 18:6 Wy zaœ podzielicie kraj na siedem czeoeci i opiszecie go, a nastepnie przyniesiecie do mnie, abym 
móg* rzuciae los dla was wobec Pana, Boga naszego. 

Jos 18:7 Lewici nie otrzymaj” ¿adnego dzia*u pomiedzy wami, poniewa, kap*aństwo Pańskie bEdzie ich 
dziedzictwem; a Gad, Ruben i po?owa Manassesa otrzymali swój dzia? po stronie wschodniej Jordanu, który 
wyznaczy? im Moj, esz, sřuga Pana». 

Jos 18:8 Ludzie ci przygotowali sić do odejcecia. Przed wyruszeniem w drogć, by opisaæ kraj, Jozue da? rozkaz 
nastepuj'cy: «ldYcie, przejdYcie przez kraj, a opisawszy go, wrógecie do mnie, a wtedy rzucć dla was los przed 
obliczem Pana w Szilo». 

Jos 18:9 Poszli wiśc ci ludzie, chodzili po kraju i spisali miasta wedug siedmiu dzia*ów w ksiedze, któr” 
przynieceli Jozuemu do obozu w Szilo. 

Jos 18:10 A Jozue rzuci? dla nich los w Szilo przed obliczem Pana i tam w*acenie podzieli? Jozue kraj miedzy 
Izraelitów, stosownie do podzia*u dokonanego przez nich. 

Jos 18:11 I pad? los na pokolenie Beniamina wed?ug ich rodów: okaza? sić, ¿e dzia? ich wypad? miedzy 
dzia*em potomków Judy i potomków Józefa. 

Jos 18:12 Granica ich od strony pó?*nocnej rozpoczyna?%a sić od Jordanu, wznosi*a sie na pó”nocne zbocze 
Jerycha, potem sz*%a przez góry ku zachodowi i kończy*a sić na pustyni Bet-Awen. 

Jos 18:13 St'd bieg*a granica do Luz, na po?udnie prze*śczy górskiej Luz, czyli Betel, po czym schodzi*a 
granica ku Atrot-Addar przez góre, która jest na po?udnie dolnego Bet-Choron. 

Jos 18:14 St'd skróca*a granica, wracaj'c od strony zachodniej ku po?udniowi, od góry wznosz!'cej sić 
naprzeciw Bet-Choron od po*udnia i kończy*a sić na Kiriat-Baal, czyli Kiriat-Jearim, miececie potomków Judy. 
Taka jest strona zachodnia. 

Jos 18:15 Po?udniowa strona rozpoczyna?a sić od krańca Kiriat-Jearim, po czym granica sz*a ku zachodowi i 
dochodzi3a do Yród3a wód Neftoach, 

Jos 18:16 nastópnie granica dosiega*a krańca góry, wznosz!cej sie od strony wschodniej doliny Ben-Hinnom, 
na pó*nocy równiny Refaitów, po czym schodzi%a w doline Hinnom, przez zbocze góry Jebusytów na po?udnie i 
dochodzi*a do Yród?a Rogel. 

Jos 18:17 Dalej kierowa?*a sie ku pó*nocy, dochodzi*a do En-Szemesz i do Gelilot, które wznosi sić naprzeciw 
Adummim, wreszcie zsteępowa*a do Kamienia Bohana, potomka Rubena; 

Jos 18:18 przechodzi*a nastepnie do prze*śczy naprzeciw Araby od strony pó*nocnej i zstêpowařa do Araby. 
Jos 18:19 Granica bieg*a dalej ku krawedzi górskiej Bet-Chogla od pó*nocy i kończy*a siê u zatoki pó*nocnej 
Morza S*onego, przy po?udniowym krańcu Jordanu. Taka by?a granica po?udniowa. 

Jos 18:20 Jordan zaœ by* granic" od strony wschodniej. Takie byo dziedzictwo potomków Beniamina i jego 
granice doko*a wed*ug ich rodów. 

Jos 18:21 Miastami potomków Beniamina wed*ug ich rodów by?y: Jerycho, Bet-Chogla, Emek-Kesis, 

Jos 18:22 Bet-Haaraba, Semaraim, Betel, 

Jos 18:23 Awwim, Happara, Ofra, 

Jos 18:24 Kefar-Haammonaj, Haofni, Geba: dwanaoecie miast z przyleg*ymi wioskami; 

Jos 18:25 Gibeon, Harama, Beerot, 

Jos 18:26 Hammispe, Kefira, Hammosa; 

Jos 18:27 Reken, Jirpeel, Tarala, 

Jos 18:28 Sela-Haelef, Jebus, czyli Jerozolima, Gibeat, Kiriat: czternacecie miast z przyleg*ymi wioskami. Taki 
by* dzia” potomków Beniamina wedug ich rodów. 

Jos 19:1 Drugi los przypad? w udziale Symeonowi - pokoleniu potomków Symeona - wed*ug ich rodów, a dzia? 
ich znajdowa? sie poœród dziedzictwa potomków Judy. 

Jos 19:2 Zalicza*y sie do ich dzia”u: Beer-Szeba, Szema, Molada; 

Jos 19:3 Chasar-Szual, Bala, Esem, 

Jos 19:4 Eltolad, Betul, Chorma, 

Jos 19:5 Siklag, Bet-Hammarkabot, Chasar-Susa, 

Jos 19:6 Bet-Lebaot, Szaruchen: trzynacecie miast z ich wioskami. 

Jos 19:7 Ain, Rimmon, Eter i Aszan: cztery miasta z przyleg*ymi wioskami, 

Jos 19:8 a oprócz tego wszystkie wioski le; 'ce doko*a tych miast a; do Baalat-Beer, [czyli] Rama w Negebie. 
Takie by?o dziedzictwo pokolenia potomków Symeona wedug ich rodów. 

Jos 19:9 Dzia? potomków Symeona by? wziety z dziedzictwa potomków Judy, które by?o zbyt wielkie dla nich, i 
dlatego otrzymali potomkowie Symeona swoje dziedzictwo woeród ich dziedzictwa. 

Jos 19:10 Trzeci los pad? na potomków Zabulona wed?ug ich rodów: dzia? ich dziedzictwa siêga? aż do Sarid. 
Jos 19:11 Granica ich biega na zachód od Marala i dotyka*a Dabbaszet, dochodz'c do potoku po wschodniej 


stronie Jokneam. 

Jos 19:12 Od Sarid zwraca*a sić ku wschodowi w kierunku wschodz'cego s*ońca a; do granicy Kislot-Tabor, 
bieg*a ku Deberat i wznosi*a sie do Jafia, 

Jos 19:13 a st'd znów przechodzi*%a ku wschodowi, ku wschodz'cemu s°oñcu, do Gat-Hachefer, do Et-Kasim i 
bieg*a dalej do Rimmon, zwracaj'c sie do Nea. 

Jos 19:14 Dalej granica biega na pó*noc koĉo Channaton i kończy*a sie na równinie Jiftach-El. 

Jos 19:15 Ponadto Kattat, Nahalal, Szimron, Jideala i Betlejem: dwanacecie miast wraz z przyleg*ymi wioskami. 
Jos 19:16 Takie by*o dziedzictwo potomków Zabulona wed?*ug ich rodów, takie miasta i przyleg*e wioski. 

Jos 19:17 Czwarty los przypad? w udziale Issacharowi, potomkom Issachara wed?*ug ich rodów. 

Jos 19:18 Dziedzictwo ich [rozci'ga?o sie] ać do Jizreel i [obejmowa?o] Hakkesulot, Szunem, 

Jos 19:19 Chafaraim, Szijon, Anacharat, 

Jos 19:20 Rabbit, Kiszjon, Ebes, 

Jos 19:21 Remet, En-Gannim, En-Chadda, Bet-Passes. 

Jos 19:22 Granica dotyka*a Taboru, Szachasima i Bet-Szemesz, a nastópnie kończy*a sie nad Jordanem: 
szesnaocecie miast z przyleg*ymi wioskami. 

Jos 19:23 Takie by*o dziedzictwo pokolenia Issachara wed*ug ich rodów: ich miasta i przyleg*e wioski. 

Jos 19:24 Pi'ty los przypad? w udziale pokoleniu potomków Asera wed?ug ich rodów. 

Jos 19:25 Dziedzictwo ich obejmowa?%o: Chelkat, Chali, Beten, Akszaf, 

Jos 19:26 Alammelek, Amad, Miszeal. Na zachodzie granica dotyka*a Karmelu i Szichor-Libnat, 

Jos 19:27 a nastEpnie zwracařa sić na wschód s*ońca do Bet-Dagon, dotyka?a [dziedzictwa] Zabulona i doliny 
Jiftach-EI na pó*nocy, ci'gne*a sie przez Bet-Haemek i Neiel, biegn'c do Kabulu. Ze strony pó?nocnej [nale; a°y]: 
Jos 19:28 Abdon, Rechob, Chammon, Kana a; do Wielkiego Sydonu. 

Jos 19:29 Potem granica zwraca*a sić do Rama i a; do warownego miasta Tyr i wraca*a do Chosa, kończ'c sić 
nad morzem. Obejmowa*a Machaleb, Akzib, 

Jos 19:30 Umma, Afek i Rechob: dwadziececia dwa miasta i przyleg*e wioski. 

Jos 19:31 Taka by?a czĉœæ dziedziczna pokolenia potomków Asera wedug ich rodów: ich miasta i przyleg*e 
wioski. 

Jos 19:32 Potomkom Neftalego przypad? w udziale los szósty, potomkom Neftalego wed?*ug ich rodów. 

Jos 19:33 Granica ich sz*a z Chelef i od Dêbu w Saananim do Adami-Hannekeb i Jabneel a; do Lakkumi 
dochodzi*a do Jordanu. 

Jos 19:34 Na zachodzie granica sz*a ku Aznot-Tabor, dochodzi*a do Chukkok, dotyka?*a [dziedzictwa] Zabulona 
od po?udnia, [dziedzictwa] Asera od zachodu, a Judy przy Jordanie - od wschodu. 

Jos 19:35 Miastami warownymi by°y: Hassiddim, Ser, Chammat, Rakkat, Kinneret, 

Jos 19:36 Adama, Ha-Rama, Chasor, 

Jos 19:37 Kedesz, Edrei, En-Chasor, 

Jos 19:38 Jireon, Migdal-EIl, Chorem, Bet-Anat, Bet-Szemesz: dziewietnacecie miast z przyleg*ymi wioskami. 
Jos 19:39 Takie by*o dziedzictwo pokolenia potomków Neftalego wedug ich rodów: ich miasta z przyleg*ymi 
wioskami. 

Jos 19:40 Pokoleniu potomków Dana wed?ug ich rodów przypad? w udziale siódmy los. 

Jos 19:41 Granica ich dziedzictwa obejmowa?a: Sorea, Esztaol, Ir-Szemesz, 

Jos 19:42 Szaalbin, Ajjalon, Jitla, 

Jos 19:43 Elon, Timne, Ekron, 

Jos 19:44 Elteke, Gibbeton, Baalat. 

Jos 19:45 Jehud, Bene-Berak, Gat-Rimmon, 

Jos 19:46 Me-Hajjarkon, Ha-rakkon wraz z obszarem naprzeciw Jafy. 

Jos 19:47 Posiad?ooeae jednak by*a dla Danitów za szczup?a, wyruszyli przeto synowie Dana przeciw Leszem, 
zdobyli je i pobili [mieszkańców] ostrzem miecza. Po zajściu miasta zamieszkali w nim i nazwali Leszem-Dan od 
imienia ich praojca Dana. 

Jos 19:48 Takie by*o dziedzictwo pokolenia potomków Dana wed*ug ich rodów: te miasta i przyleg*e wioski. 
Jos 19:49 Gdy dokonano podzia?*u kraju wed?*ug jego rozci'g*ooeci, Izraelici ofiarowali dziedzictwo woeród siebie 
Jozuemu, synowi Nuna; 

Jos 19:50 na rozkaz Pana dali mu miasto, którego za; ‘da? dla siebie, Timnat-Serach w górach Efraima. 
Odbudowa? to miasto i osiad* w nim. 

Jos 19:51 Takie s” czEoeci dziedzictwa, które losem wydzielili kap*an Eleazar, Jozue, syn Nuna, i ksi”; êta 
rodów izraelskich w Szilo wobec Pana przy wejoeciu do Namiotu Spotkania. Tak zosta? zakończony podzia* 
kraju. 

Jos 20:1 Pan przemówi? do Jozuego tymi s*owami: 

Jos 20:2 «Powiesz Izraelitom: wyznaczcie sobie miasta ucieczki, o których mówi*em wam przez Mojęesza; 

Jos 20:3 aby tam móg? uciec zabójca, który by zabi? cz*owieka przez nieuwagć, nierozmycelnie. Bed” one dla 


was schronieniem przed moecicielem krwi. 

Jos 20:4 Do jednego z tych miast powinien uciec zabójca: zatrzyma sić u wejoecia i przedstawi swoj” sprawe 
starszym tego miasta. Przyjm” go oni do miasta i wyznacz” mu miejsce, by móg? mieszkaae woeród nich. 

Jos 20:5 Jeoceli moeciciel krwi bEdzie go oeciga?*, nie wydadz” go w jego rece, poniewa, nierozmycelnie zabi? 
swego bliY niego, do którego od dawna nie ¿ywi? nienawioeci. 

Jos 20:6 Zabójca powinien pozostaae w tym mieoecie, dopóki nie stanie przed s'dem zgromadzenia [i] ać do 
oemierci najwy ;szego kap*ana, który w tym czasie bedzie sprawowa? czynnooeci. Wtedy dopiero mo, e zabójca 
wróciae do swego miasta i do swego domu w mieoecie, z którego uciek*». 

Jos 20:7 Pooewiścili w tym celu Kadesz w Galilei na górze Neftalego, Sychem na górze Efraima oraz Kiriat- 
Arba, czyli Hebron, na górze Judy. 

Jos 20:8 Z drugiej strony Jordanu, na wschód od Jerycha, wyznaczono na pustyni, na p*askowy; u, Beser z 
pokolenia Rubena, Ramot w Gileadzie z pokolenia Gada; Golan w Baszanie, z pokolenia Manassesa. 

Jos 20:9 Takie by*y miasta wyznaczone dla wszystkich Izraelitów i dla cudzoziemca mieszkaj'cego woeród nich, 
aby tam móg? uciec ka; dy, ktokolwiek przez nieuwagć zabije cz*owieka, aby nie poniós* oemierci z reki 
moeciciela krwi, dopóki nie stanie przed zgromadzeniem. 

Jos 21:1 Przyszli prze*o; eni rodów lewickich do arcykap*ana Eleazara, do Jozuego, syna Nuna, i do 
naczelników rodów pokoleń Izraelitów 

Jos 21:2 i rzekli do nich w Szilo w kraju Kanaan: «Pan poleci? przez Moj; esza, aby nam dano miasta na 
zamieszkanie wraz z ich pastwiskami dla naszego byd*a». 

Jos 21:3 Izraelici oddali wićc lewitom ze swego dziedzictwa, zgodnie z rozkazem Pana, nastópuj'ce miasta 
wraz z ich pastwiskami. 

Jos 21:4 Los przypad? w udziale rodom Kehatytów. Potomkom kapřana Aarona spooeród lewitów przypad*o 
losem trzynacecie miast od pokolenia Judy, od pokolenia Symeona i od pokolenia Beniamina. 

Jos 21:5 Pozostałym potomkom Kehata przypad?o losem dziewi6ae miast od pokolenia Efraima, od pokolenia 
Dana i od po?owy pokolenia Manassesa. 

Jos 21:6 Potomkom Gerszona przypad?o losem trzynaoecie miast od rodów pokolenia Issachara, od pokolenia 
Asera, od pokolenia Neftalego i od po?owy pokolenia Manassesa w Baszanie. 

Jos 21:7 Potomkom Merariego wed?ug ich rodów przypad?*o losem dwanaoecie miast od pokolenia Rubena, od 
pokolenia Gada i od pokolenia Zabulona. 

Jos 21:8 Izraelici oddali wiśc lewitom przez losowanie te miasta wraz z ich pastwiskami, jak im rozkaza* Pan za 
pooerednictwem Moj; esza. 

Jos 21:9 Odst'pili im wiêc z pokolenia potomków Judy i potomków Symeona nastepuj'ce miasta imiennie 
wyszczególnione. 

Jos 21:10 Potomkom Aarona z rodu Kehatytów, potomków Lewiego, poniewa; na nich pad? pierwszy los, 

Jos 21:11 dali: Kiriat-Arba, g3ówne miasto Anakitów, czyli Hebron na górze Judy z pastwiskami dokořa niego. 
Jos 21:12 Pola jednak tego miasta i jego wioski dano na w*asnoceae Kalebowi, synowi Jefunnego. 

Jos 21:13 Potomkom kap*ana Aarona dano miasto ucieczki dla zabójców: Hebron wraz z jego pastwiskami, 
Libne wraz z jej pastwiskami, 

Jos 21:14 Jattir z jego pastwiskami, Esztemoa z jego pastwiskami, 

Jos 21:15 Cholon z jego pastwiskami, Debir z jego pastwiskami, 

Jos 21:16 Aszan z jego pastwiskami, Jutta z jego pastwiskami, Bet-Szemesz z jego pastwiskami: dziesiEse 
miast od tych dwu pokoleń. 

Jos 21:17 Od pokolenia Beniamina Gibeon z jego pastwiskami, Geba z jego pastwiskami, 

Jos 21:18 Anatot z jego pastwiskami, Almon z jego pastwiskami: cztery miasta. 

Jos 21:19 Wszystkich miast dla kap*anów pochodz'cych od Aarona: trzynacecie wraz z ich pastwiskami. 

Jos 21:20 Rodom potomków Kehata, lewitom, czyli pozosta*ym potomkom Kehata, przyznano losem miasta z 
pokolenia Efraima. 

Jos 21:21 Dano im miasto ucieczki dla zabójców: Sychem z jego pastwiskami na górze Efraima oraz Gezer z 
jego pastwiskami, 

Jos 21:22 Kibsaim z jego pastwiskami, Bet-Choron z jego pastwiskami: cztery miasta. 

Jos 21:23 Z pokolenia Dana - Elteke z jego pastwiskami, Gibbeton z jego pastwiskami, 

Jos 21:24 Ajjalon z jego pastwiskami, Gat-Rimmon z jego pastwiskami: cztery miasta. 

Jos 21:25 Z po?*owy pokolenia Manassesa: Tanak z jego pastwiskami, Jibleam z jego pastwiskami: dwa miasta. 
Jos 21:26 Wszystkich miast dziesićse z ich pastwiskami dla rodów pozostaych potomków Kehata. 

Jos 21:27 Potomkom Gerszona i ich rodom, lewitom, dano od po?owy pokolenia Manassesa, miasto ucieczki 
dla zabójców: Golan w Baszanie z jego pastwiskami i Asztarot z jego pastwiskami: dwa miasta. 

Jos 21:28 Od pokolenia Issachara - Kiszjon z jego pastwiskami, Dobrat z jego pastwiskami, 

Jos 21:29 Jarmut z jego pastwiskami, En-Gannim z jego pastwiskami: cztery miasta. 

Jos 21:30 Od pokolenia Asera - Miszeal, Abdon, 


Jos 21:31 Chelkat, Rechob z ich przynale, nymi pastwiskami: cztery miasta. 

Jos 21:32 Od pokolenia Neftalego miasto ucieczki dla zabójców: Kedesz w Galilei z jego pastwiskami, 
Chammot-Dor z jego pastwiskami, Rakkat z jego pastwiskami: trzy miasta. 

Jos 21:33 Wszystkich miast Gerszonitów wedug ich rodów: trzynacecie miast z ich pastwiskami. 

Jos 21:34 Rodom potomków Merariego, reszcie lewitów, przyznano od pokolenia Zabulona: Jokneam z jego 
pastwiskami, Karta z jego pastwiskami, 

Jos 21:35 Rimmon z jego pastwiskami, Nahalal z jego pastwiskami: cztery miasta; 

Jos 21:36 za Jordanem od pokolenia Rubena - miasto ucieczki dla zabójców, Beser na pustyni Jahsa z jego 
pastwiskami, 

Jos 21:37 Kedemot z jego pastwiskami, Mefaat z jego pastwiskami: cztery miasta. 

Jos 21:38 Od pokolenia Gada miasto ucieczki Ramot w Gileadzie z jego pastwiskami, Machanaim z jego 
pastwiskami, 

Jos 21:39 Cheszbon z jego pastwiskami, Jazer z jego pastwiskami: cztery miasta. 

Jos 21:40 Wszystkich miast przyznanych losem potomkom Merariego wedug ich rodów, pozostaych z rodów 
lewickich: dwanacecie miast. 

Jos 21:41 Ca*kowita liczba miast lewickich poceród dziedzictwa Izraelitów wynosi*a czterdziececi osiem z ich 
pastwiskami. 

Jos 21:42 Każde z tych miast obejmowa?*o samo miasto i jego pastwiska doko*a. To samo odnosi sie do 
wszystkich wymienionych miast. 

Jos 21:43 Tak Pan da’ Izraelitom ca?*y kraj, który poprzysi'g* daae ich przodkom. Objeli go oni w posiadanie i w 
nim zamieszkali. 

Jos 21:44 Pan użyczy?* im pokoju doko*a, zupe*nie jak poprzysi'g* ich przodkom, a ¿aden z ich wrogów nie 
móg? sić wobec nich ostase. Wszystkich ich wrogów da? Pan im w rece. 

Jos 21:45 Ze wszystkich dobrych obietnic, które Pan uczyni* domowi Izraela, ¿adna nie zawiod?a, lecz ka, da 
sie spe?ni*a. 

Jos 22:1 Jozue wezwa* wówczas Rubenitów, Gadytów i po?ow6 pokolenia Manassesa 

Jos 22:2 i rzek? do nich: «Spe*nilioecie wszystko, co wam poleci? Moj; esz, s*'uga Pana, i s*uchalicecie te, g*osu 
mojego zawsze, gdy wam rozkazywa?em. 

Jos 22:3 Nie opuoecilicecie braci waszych, pomimo d*ugiego czasu wojny, ać, do dnia dzisiejszego i strzeglicecie 
wiernie przykazania Pana, Boga waszego. 

Jos 22:4 Obecnie, Pan, Bóg wasz, udzieli? pokoju braciom waszym, jak im przyrzek*. Wróeecie wićc spokojnie 
do namiotów swoich, do ziemi, któr" Moj; esz, s'uga Pana, wyznaczy? wam w dziedzictwie za Jordanem. 

Jos 22:5 Troszczcie siê tylko pilnie o to, ¿ebyœcie spe”niali przykazanie i prawo, które nakaza? wam Mojżesz, 
s*uga Pana: mi*owaae Pana, Boga waszego, postepowaee zawsze Jego drogami, zachowywaee Jego 
przykazania, przylgn'ae do Niego i sřu¿yæ Mu ca*ym waszym sercem i ca?! dusz'». 

Jos 22:6 Jozue pob*ogos*awi* ich i zwolni? ich: wyruszyli wiec do swoich namiotów. 

Jos 22:7 Mojęesz wyznaczy? jednej po*owie pokolenia Manassesa posiad?ocese w Baszanie, Jozue da? drugiej 
po?owie dzia? woeród ich braci, na brzegu zachodnim Jordanu. Gdy wićc Jozue odes*a* ich do ich namiotów, 
pob?*ogos*awi* ich 

Jos 22:8 i rzek*: «Wracacie do waszych namiotów z wielkimi bogactwami, z mnóstwem byd*a, zaopatrzeni w 
srebro, z*oto, br'z, ¿elazo i odzież w wielkiej ilooeci; podzielcie sić wiêc z braæmi waszymi *upem po waszych 
wrogach». 

Jos 22:9 Potomkowie Rubena i potomkowie Gada wrócili wraz z poow' pokolenia Manassesa i opuaecili 
Izraelitów w Szilo, po?o,onym w ziemi Kanaan, aby sie udaæ do ziemi Gilead, do kraju swej posiad?*ooeci, gdzie 
sie osiedlili zgodnie z rozkazem Pana, danym Moj; eszowi. 

Jos 22:10 Gdy przybyli w okolice nad Jordanem, po?o żon” jeszcze w kraju Kanaan, potomkowie Rubena, 
potomkowie Gada i po?owa pokolenia Manassesa zbudowali tam o*tarz nad brzegiem Jordanu, o*tarz 
wygl'daj'cy okazale. 

Jos 22:11 | us*yszeli Izraelici wiadomoceae: «Oto potomkowie Rubena, potomkowie Gada i po?owa pokolenia 
Manassesa zbudowali o*tarz naprzeciw ziemi Kanaan w okolicy Jordanu, na brzegu Izraelitów». 

Jos 22:12 Us?*yszeli te wiadomoceae Izraelici i caa spo?ecznocee Izraelitów zebra*a sić w Szilo, aby wyruszyase 
przeciw nim na wojne. 

Jos 22:13 Izraelici wys*ali do potomków Rubena, potomków Gada i po?owy pokolenia Manassesa, do ziemi 
Gilead, Pinchasa, syna kap*ana Eleazara, 

Jos 22:14 a z nim dziesiściu ksi! 't - ksićcia rodu z każ dego pokolenia izraelskiego - stoj'cych na czele 
wszystkich rodów woeród plemion Izraela. 

Jos 22:15 Skoro przybyli oni do potomków Rubena, potomków Gada i po?owy pokolenia Manassesa w ziemi 
Gilead, tak do nich przemówili: 

Jos 22:16 «Mówi do was ca?%a spo?ecznooceae Pana: Co oznacza ta niewiernocese pope*niona przez was wobec 


Boga Izraela? Dlaczego wy odwracacie sić dziœ od Pana, buduj'c sobie o*tarz, co jest dzisiaj buntem przeciw 
Niemu? 

Jos 22:17 Czy; nie dosyæ przestópstw z Peor, z których nie oczyoecilicemy sie jeszcze do dnia dzisiejszego i 
przez które spad*a ta klêska na spo?ecznoceae Pana? 

Jos 22:18 Poniewa; wy dzisiaj nie chcecie iœæ za Panem, lecz chcecie buntowaee sić przeciwko Niemu, jutro 
zap?onie On gniewem przeciw ca?ej spo?ecznoaeci Izraela. 

Jos 22:19 Jeceli ziemia waszego dziedzictwa jest nieczysta, przejdYcie do kraju, który jest dziedzictwem Pana, 
gdzie wznosi sieć przybytek Pana, i obierzcie mieszkanie pomiedzy nami. Nie buntujcie sić jednak przeciw Panu i 
nie buntujcie sić przeciwko nam, buduj'c sobie o*tarz poza o*tarzem Pana, Boga naszego. 

Jos 22:20 Skoro Akan, syn Zeracha, pope”ni* przestepstwo przeciw kl'twie, czy, gniew Boży nie spad? na ca?! 
spo*ecznoceee, chocia; on by? tylko jednym cz*owiekiem? Powinien by? tylko sam umrzeæ za swój grzech!» 
Jos 22:21 Potomkowie Rubena i potomkowie Gada i po?owa pokolenia Manassesa odpowiedzieli naczelnikom 
plemion izraelskich: 

Jos 22:22 «Jahwe, Bóg bogów; Jahwe, Bóg bogów, wie to dobrze, i Izrael powinien równie, wiedzieae: jeceli to 
by? bunt lub jeceli to by*a niewiernocese wzgledem Pana, niech nas nie wybawi jeszcze tego dnia! 

Jos 22:23 | jeceli zbudowalicemy o?tarz, aby odwróciae sie od Pana i aby sk*adaae na nim ofiary ca?opalne, 
pokarmowe i biesiadne, niech sam Pan to os'dzi! 

Jos 22:24 Czy; nie uczynilioemy tego z bojaYni o przysz%0cea8, mycel'c, ¿e jutro wasi synowie mog” zapytase 
naszych: "Có, macie wspólnego z Jahwe, Bogiem Izraela? 

Jos 22:25 Pan ustanowi? Jordan granic miedzy nami a wami, potomkami Rubena i Gada. Wy nie macie 
¿adnego udzia*u w Panu!" I mogliby wasi synowie sprawiee, ¿eby nasi przestali base sie Pana! 

Jos 22:26 Dlatego powiedzielicemy: Zbudujemy sobie o*tarz nie do ca?opaleń i innych ofiar, 

Jos 22:27 lecz jako oewiadectwo pomiedzy nami i wami, i miedzy potomkami po nas, ¿e chcemy pe*niee s*u;b6 
Pana przed Jego obliczem przez nasze ca?opalenia, ¿ertwy i ofiary biesiadne. Wasi synowie nie bêd’ mogli 
kiedyce powiedziese naszym: "Wy nie macie udzia?u w Panu". 

Jos 22:28 Myaelelicemy przeto: Jeœliby któregoce dnia tak mówili do nas lub do potomków naszych, bedziemy 
mogli odpowiedzieae: Spójrzcie na sposób budowy o*tarza Pańskiego, który wznieceli przodkowie nasi nie na 
ca?opalenia lub gertwy, lecz jako oewiadectwo miedzy nami a wami. 

Jos 22:29 Daleka jest od nas myœl, abycemy sie buntowali przeciw Panu i odwracali sić od postepowania za 
Panem, buduj'c o*tarz do ca?opaleń, ofiar pokarmowych i krwawych, poza o*tarzem Pana, Boga naszego, 
znajduj'cym sie przed Jego przybytkiem». 

Jos 22:30 Gdy kap*an Pinchas, ksi”, 6ta spo?ecznooeci i naczelnicy plemion izraelskich, którzy mu towarzyszyli, 
us*yszeli s'owa wypowiedziane przez potomków Rubena, potomków Gada i potomków Manassesa - wyda?y sie 
one dobre w ich oczach. 

Jos 22:31 Wtedy kap*an Pinchas, syn Eleazara, rzek? do potomków Rubena, potomków Gada i potomków 
Manassesa: «Przekonalicemy sie dzisiaj, ¿e woeród nas jest Pan, poniewa; wy nie pope*nilicecie przeciw Panu 
tej niewiernooeci, ocalilicecie wiśc Izraelitów od [karz'cej] reki Pana!» 

Jos 22:32 Kap*an Pinchas, syn Eleazara, i ksi'; êta opuoecili potomków Rubena, potomków Gada i wrócili z 
ziemi Gilead do ziemi Kanaan, do Izraelitów, którym zanieceli te odpowiedY. 

Jos 22:33 Sprawa wyda*a sie dobra Izraelitom: b*ogos*awili Boga i nie mówili nic wiecej o wyruszeniu przeciw 
nim na wojne, aby spustoszyee kraj zamieszka?y przez potomków Rubena i potomków Gada. 

Jos 22:34 Potomkowie Rubena i potomkowie Gada nazwali o?tarz ["CEwiadectwem"], poniewa; mówili: «Oto 
jest oewiadectwo wœród nas, ¿e Pan jest Bogiem». 

Jos 23:1 Po up*ywie d?ugiego czasu, gdy Pan użyczy* Izraelitom pokoju ze strony wszystkich ich wrogów 
doko*a, Jozue ju; by? stary i podesz?*y w latach. 

Jos 23:2 Jozue zwo?%a? ca?ego Izraela, jego starszych, ksi”, 't, sędziów i zwierzchników i przemówi? do nich: «Ja 
zestarza*em sie i posunem sieć w latach, 

Jos 23:3 a wy bylioecie oewiadkami wszystkiego, co Pan, Bóg wasz, uczyni” wobec was wszystkich tym ludom, 
poniewa, Pan, Bóg wasz, sam walczy? za was. 

Jos 23:4 Patrzcie, podzieliem pomiśdzy was losem, jako dziedzictwo, wedug waszych pokoleń te narody, 
które jeszcze nale; y podbiee, tak jak te, które ja zg”adzi*em od Jordanu a; do Morza Wielkiego na zachodzie. 
Jos 23:5 Pan, Bóg wasz, On sam je rozproszy przed wami i wypćdzi je przed wami, a wy posi'dziecie ich 
ziemić, jak przyrzek* wam Pan, Bóg wasz. 

Jos 23:6 Oka, cie sić m6; nymi, by strzec i wype?niaae wszystko, co napisane w ksiśdze Prawa Mojęesza, nie 
odstEpuj'c od niego ani na prawo, ani na lewo, 

Jos 23:7 i nie *'cz'c sić z tymi ludami, które pozosta*y z wami. Nie bEdziecie wzywaee imion ich bogów, 
przysićgaee na nich, s*użyse im lub oddawaee pok*?on. 

Jos 23:8 Wy powinnioecie natomiast przylgn'ae do Pana, Boga waszego, jak czynilicecie to ać do dnia 
dzisiejszego. 


Jos 23:9 Pan wypćdzi* przed wami wielkie i silne narody i nikt nie móg?* ostaæ sie przed wami a; do tego dnia. 
Jos 23:10 Jeden z was pêdzi? przed sob’ tysi'c, albowiem Pan, Bóg wasz, sam walczy? za was, jak wam 
obieca?. 

Jos 23:11 Troszczcie sie bardzo o wasze życie, mi*uj'c Boga waszego, Pana. 

Jos 23:12 Lecz jeceli sprzeniewierzycie sić i po*'czycie sić z reszt! tych ludów, które pozosta*y z wami, jeceli 
zawierase bedziecie ma*; eństwa z nimi i pomieszacie sie z nimi, 

Jos 23:13 b'dYcie pewni, ¿e Pan, Bóg wasz, przestanie wypódzaae te ludy przed wami, a stan” siê one dla was 
sieci” i sidem, biczem dla waszych boków i kolcami dla waszych oczu, ać wyginiecie z tej piśknej ziemi, któr” 
wam da? Pan, Bóg wasz. 

Jos 23:14 Ja sam muszć teraz pójææ drog”, któr” id! wszyscy, a wy zrozumcie to ca*ym sercem i ca?! dusz! 
swoj”, ¿e ze wszystkich wspania*ych obietnic, które da” wam Pan, Bóg wasz, ani jedna nie zawiod*a: wszystkie 
wam sie spe”ni*y; ¿adna z nich nie okaza?*a sić próż na. 

Jos 23:15 Ale jak sić wype?ni*y na wasz” korzycease wszystkie obietnice, uczynione przez Pana, Boga waszego, 
tak samo Pan wype*ni wszystkie swe groYby przeciw wam, a; do zg?adzenia was z tej pieknej ziemi, któr! da? 
wam Pan, Bóg wasz. 

Jos 23:16 Jeoeli rzeczywioecie przest'picie przymierze, które Pan, Bóg wasz, zawar? z wami, i jeceli pójdziecie 
sĉu¿yæ obcym bogom i bódziecie oddawaae im pokĉon, wtedy gniew Pana zapali sić przeciw wam i z tej pieknej 
ziemi, któr" wam da*, rych*o znikniecie». 

Jos 24:1 Jozue zgromadzi* w Sychem wszystkie pokolenia Izraela. Wezwa? te, starszych Izraela, jego ksi! 't, 
sêdziów i zwierzchników, którzy sić stawili przed Bogiem. 

Jos 24:2 Jozue przemówi? wtedy do cařego narodu: «Tak mówi Pan, Bóg Izraela: Po drugiej stronie Rzeki 
mieszkali wasi przodkowie od starodawnych czasów: Terach, ojciec Abrahama i Nachora, którzy s*u, yli bogom 
cudzym, 

Jos 24:3 lecz Ja wzi'*em ojca waszego Abrahama z kraju po drugiej stronie Rzeki i przeprowadzi*em go przez 
ca”! ziemie Kanaan i rozmno,y*em róg jego, daj'c mu Izaaka. 

Jos 24:4 lIzaakowi daem Jakuba i Ezawa, Ezawowi daem w posiadanie górć Seir, Jakub i jego synowie 
wyruszyli do Egiptu. 

Jos 24:5 Nastópnie powo*a*em Moj; esza i Aarona i ukara?em Egipt tym wszystkim, co sprawi*em pooerodku 
niego, a wtedy was wywiod*em. 

Jos 24:6 Ja wyprowadzi*em przodków waszych z Egiptu; i przybylicecie nad morze; Egipcjanie oecigali 
przodków waszych na rydwanach i konno a; do Morza Czerwonego. 

Jos 24:7 Wo*ali wtedy do Pana, i rozci'gn"* gest! mg*6 miedzy wami i Egipcjanami, po czym sprowadzi? na nich 
morze - i okryĉo ich. Widzielicecie wĉasnymi oczami, co uczyni*em w Egipcie. Potem przebywalicecie dugi czas 
na pustyni. 

Jos 24:8 Zaprowadzi?em was póYniej do kraju Amorytów, mieszkaj'cych za Jordanem; walczyli z wami, lecz Ja 
da*em ich w wasze róce. Zajêliœcie wtedy ich kraj, a Ja wyniszczy*em ich przed wami. 

Jos 24:9 Równie; powsta? Balak, syn Sippora, król Moabu, i walczy? z Izraelem. Pos*a? te, i wezwa* Balaama, 
syna Beora, by wam z*?orzeczy?*. 

Jos 24:10 Lecz Ja nie chcia*em s*uchase Balaama: musia? on was b?%ogos*awiee, a Ja wybawi*em was z jego 
reki. 

Jos 24:11 Przeprawilicecie sić nastepnie przez Jordan i przyszlicecie do Jerycha. Mieszkańcy Jerycha walczyli z 
wami, a również, Amoryci, Peryzzyci, Kananejczycy, Chetyci, Girgaszyci, Chiwwici i Jebusyci, lecz wyda*em ich 
w wasze róce. 

Jos 24:12 Wys*a*?em przed wami szerszenie, które wypćdzi*y przed obliczem waszym dwu królów amoryckich. 
Nie dokona?o sie to ani waszym mieczem, ani *ukiem. 

Jos 24:13 Da*em wam ziemić, oko?%o której nie trudzilicecie sić, i miasta, których wyœcie nie budowali, a w nich 
zamieszkalicecie. Winnice i drzewa oliwne, których nie sadzilicecie, daj" wam dziœ pożywienie. 

Jos 24:14 Bójcie sić wiec Pana i s*uż cie Mu w szczerooeci i prawdzie! Usuńcie bóstwa, którym sřu¿ yli wasi 
przodkowie po drugiej stronie Rzeki i w Egipcie, a s*u; cie Panu! 

Jos 24:15 Gdyby jednak wam sie nie podoba?o s*u;yee Panu, rozstrzygnijcie dzice, komu s*u;yee chcecie, czy 
bóstwom, którym s*użyli wasi przodkowie po drugiej stronie Rzeki, czy te, bóstwom Amorytów, w których kraju 
zamieszkalicecie. Ja sam i mój dom s*u; yae chcemy Panu». 

Jos 24:16 Naród wówczas odrzek* tymi s*owami: «Dalekie jest to od nas, abycemy mieli opuceciae Pana, a 
sĉu¿yæ bóstwom obcym! 

Jos 24:17 Czyż to nie Pan, Bóg nasz, wyprowadzi? nas i przodków naszych z ziemi egipskiej, z domu niewoli? 
Czy, nie On przed oczyma naszymi uczyni? wielkie znaki i ochrania? nas przez ca?! droge, któr” szlicemy, i 
woeród wszystkich ludów, pomiedzy którymi przechodzilicemy? 

Jos 24:18 Pan ponadto wypćdzi* przed nami wszystkie te ludy wraz z Amorytami, którzy mieszkali w tym kraju. 
My równie; chcemy s*u;yae Panu, bo On jest naszym Bogiem». 


Jos 24:19 | rzek? Jozue do ludu: «Wy nie możecie s*'użyse Panu, bo jest On Bogiem œwiêtym i jest Bogiem 
zazdrosnym i nie przebaczy wam wystEpków i grzechów. 

Jos 24:20 Jeoeli opucecicie Pana, aby s*u;yae bogom obcym, zeœle na was znów nieszczśoecia, a choae 
przedtem dobrze wam czyni*, wtedy sprowadzi zagřadê». 

Jos 24:21 Lecz lud odrzek* Jozuemu: «Nie! My chcemy s*u;yae Panu!» 

Jos 24:22 Jozue odpowiedzia? ludowi: «Wy jestececie oewiadkami przeciw samym sobie, ¿e wybralicecie Pana, 
aby Mu s*użyee». | odpowiedzieli: «Jesteoemy oewiadkami». 

Jos 24:23 «Usuńcie wiec bogów obcych spooeród was i zwrógecie serca wasze ku Panu, Bogu Izraela». 

Jos 24:24 | odrzek* lud Jozuemu: «Panu, Bogu naszemu, chcemy s*u;yee i g*osu Jego chcemy s*uchaee». 
Jos 24:25 Zawar? wiec Jozue w tym dniu przymierze z ludem i nada? mu ustawe i nakaz w Sychem. 

Jos 24:26 Jozue zapisa? te s?owa w ksiêdze Prawa Bo, ego. Wzi”* nastópnie wielki kamień i wzniós* go tam pod 
terebintem, który jest w miejscu pocewieconym Panu. 

Jos 24:27 NastEpnie Jozue rzek? do zgromadzonego ludu: «Patrzcie, oto ten kamień bedzie dla was 
oewiadkiem, poniewa; on s*ysza? wszystkie s*owa, które Pan mówi? do nas. Bedzie on oewiadkiem przeciw 
wam, abyoecie sie nie wyparli waszego Boga». 

Jos 24:28 Wtedy Jozue odprawi* lud i każdy pospieszy* do swojej posiad?ooeci. 

Jos 24:29 Potem umar? Jozue, syn Nuna, s*uga Pana, maj'c sto dziesiêæ lat. 

Jos 24:30 Pochowano go w posiad?ooeci jego dziedzictwa w Timnat-Serach, w górach Efraima, na pó*noc od 
góry Gaasz. 

Jos 24:31 Izrael s*uży* Panu przez ca?*y czas życia Jozuego i przez ca*y czas życia starszych, którzy przeżyli 
Jozuego, a dobrze znali wszystko, co Pan uczyni? dla Izraela. 

Jos 24:32 A kooeci Józefa, które synowie Izraela zabrali ze sob z Egiptu, pochowano w Sychem, na czêœci 
pola, kupionego przez Jakuba od synów Chamora, ojca Sychema, za sume stu kesitów. | stao sie ono 
w*asnoaeci" synów Józefa. 

Jos 24:33 Równie; umar? Eleazar, syn Aarona, pochowano go w Gibea, [mieoecie] jego syna Pinchasa, które 
by*o mu dane w górach Efraima. 

Jdg 1:1 Po oemierci Jozuego Izraelici tak sić pytali Pana: «Któ, z nas pierwszy wyst'pi do walki przeciwko 
Kananejczykom?» 

Jdg 1:2 Pan odpowiedzia*: «Wyst'pi Juda. Oto daje tê ziemić w jego rêce». 

Jdg 1:3 Zwróci* sie wiêc Juda do Symeona, swego brata: «PójdY ze mn" na ziemie wyznaczon” mi losem, a 
bedziemy walczyli z Kananejczykami. Z kolei i ja także bêdê pomaga? ci walczyse na wyznaczonej tobie ziemi». 
I Symeon poszed? z nim. 

Jdg 1:4 Wyst'pi* wiec Juda do walki i Pan wyda? Kananejczyków i Peryzzytów w ich rêce. A w Bezek zabili 
dziesićae tysiecy m6; czyzn. 

Jdg 1:5 Kiedy w Bezek natkneli sić na Adoni-Bezeka, wydali mu bitwê i pokonali Kananejczyków i Peryzzytów. 
Jdg 1:6 Uciek* Adoni-Bezek, lecz oni oecigali go, schwycili i odci6li mu kciuki r'k i nóg. 

Jdg 1:7 Powiedzia* wtedy Adoni-Bezek: «Siedemdziesićciu królów z odciśtymi kciukami u r'k i nóg zbiera?%o 
okruchy pod moim stoem. Oto jak ja post'pi*em, tak i mnie odda? Bóg». Odprowadzono go do Jerozolimy i tam 
umar. 

Jdg 1:8 Synowie Judy uderzyli na Jerozolime, zdobyli j”, lud wycieli ostrzem miecza, a miasto spalili. 

Jdg 1:9 Potem zeszli potomkowie Judy, aby uderzyse na Kananejczyków, którzy zamieszkiwali góry, Negeb i 
Szefelć. 

Jdg 1:10 Nastepnie wyruszy? Juda przeciw Kananejczykom, którzy zajmowali Hebron - nazwa Hebronu 
brzmia*a niegdyce Kiriat-Arba - i pobi? Szeszaja, Achimana i Talmaja. 

Jdg 1:11 Stamt'd wyruszy? przeciwko mieszkańcom Debiru - nazwa Debiru brzmia*a przedtem Kiriat-Sefer. 
Jdg 1:12 Wtedy w*acenie powiedzia* Kaleb: «Temu, kto zdobEdzie Kiriat-Sefer i zajmie je, dam moj” córkê Akse 
za żonó». 

Jdg 1:13 Zdoby* je Otniel, syn Kenaza, m*odszego brata Kaleba, i Kaleb da? mu za żone swoj” córkć Akse. 
Jdg 1:14 Gdy ona przyby*a, sk*oni*a go, aby zać 'da* pola od jej ojca. NastEpnie zsiad*a z os*a, a Kaleb j' 
zapyta”: «Czego sobie życzysz?» 

Jdg 1:15 Wtedy odrzek%a mu: «Oka; mi 3ask6 przez dar! Skoro mi da?ece ziemić Negeb, daj; e mi Yród?a wód». 
I da? jej Yród*a na wyżynie i na nizinie. 

Jdg 1:16 Synowie Kenity, tececia Moj; esza, wyruszyli z synami Judy z Miasta Palm i udali sić na pustynić 
judzk”, leg "c" w Negebie ko?o Arad, i tam zamieszkali z ludem. 

Jdg 1:17 Potem ruszy? Juda z Symeonem, bratem swoim, na podbój Kananejczyków zamieszkuj'cych Sefat, 
które ob?oż yli kl'tw”, i st'd nadano temu miastu nazwe Chorma. 

Jdg 1:18 Zdoby* te, Juda Gazê i jej okolice, Aszkelon i jego okolice oraz Ekron i jego okolice. 

Jdg 1:19 A Pan by? z Jud". Wzi'* potem Juda w posiadanie góry, natomiast nie usun’? z posiad?ooeci 
mieszkańców doliny, poniewa; mieli ¿elazne rydwany. 


Jdg 1:20 Kalebowi dano w posiadanie Hebron, zgodnie z podziałem dokonanym przez Moj, esza, a ten 
pozbawi? tam posiad?oaeci trzech synów Anaka. 

Jdg 1:21 Natomiast synowie Beniamina nie wyrzucili z Jerozolimy mieszkaj'cych w niej Jebusytów, tak że ci 
mieszkaj” w Jerozolimie wspólnie z synami Beniamina a; po dziœ dzień. 

Jdg 1:22 Z kolei i pokolenie Józefa udao sie ku Betel, a Pan by? z nim. 

Jdg 1:23 Pokolenie Józefa pos*a*o najpierw wywiadowców do Betel - a nazwa tego miasta brzmia*a niegdyce 
Luz. 

Jdg 1:24 | spotkali wywiadowcy cz?owieka wychodz'cego z miasta. «Wska; nam wejoecie do miasta - 
powiedzieli do niego - a oka; emy ci *ask6». 

Jdg 1:25 Ten wskaza? im wejoecie do miasta, a oni wycićli ostrzem miecza miasto, tego zace cz*owieka wraz z 
ca”! jego rodzin” wypuoecili na wolnoceae. 

Jdg 1:26 Uda? sić wićc ten cz*owiek do ziemi Chetytów, gdzie zbudowa? miasto, któremu da? nazwe Luz, i 
nazwa ta istnieje a¿, do dnia dzisiejszego. 

Jdg 1:27 Natomiast Manasses nie zdoby* Bet-Szean i miejscowooeci przynależnych ani Tanaku i miejscowooeci 
przynależnych, ani [nie wypćdzi*] mieszkańców Dor i miejscowoaeci przynale, nych, ani mieszkańców Jibleam i 
miejscowooeci przynależnych, ani mieszkafńiców Megiddo i miejscowoaeci przynależnych. Kananejczycy 
mieszkaj' w tej ziemi a; do dnia dzisiejszego. 

Jdg 1:28 Jednak; e kiedy Izrael siś wzmocni*, podda? wprawdzie Kananejczyków robotom przymusowym, ale 
ich nie wypedzi*. 

Jdg 1:29 Efraim równie, nie wypćdzi* Kananejczyków mieszkaj'cych w Gezer: Kananejczycy mieszkali 
pooerodku nich w Gezer. 

Jdg 1:30 Zabulon nie wypEdzi* mieszkańców Kitron ani Nahalol, tak ¿e Kananejczycy mieszkali waeród nich i 
wykonywali roboty przymusowe. 

Jdg 1:31 Aser nie wypćdzi* mieszkańców Akko ani Sydonu, ani Achlab, ani Akzib, ani Chelba, ani Afik, ani 
Rechob. 

Jdg 1:32 Mieszkali wiec Aseryci woeród Kananejczyków, zamieszkuj'cych kraj, bo ich nie wypćdzili. 

Jdg 1:33 Neftali nie wypEdzi* mieszkańców z Bet-Szemesz ani mieszkańców z Bet-Anat i mieszka? woeród 
Kananejczyków zajmuj'cych tê ziemić. Jednak; e mieszkańcy z Bet-Szemesz i Bet-Anat zostali przeznaczeni do 
robót przymusowych na jego korzyceee. 

Jdg 1:34 Amoryci zaœ wypchneli synów Dana na góry i nie pozwalali im zejceae do doliny. 

Jdg 1:35 Amoryci trzymali sić wiec w Har-Cheres, Ajjalonie i w Szaalbin, lecz kiedy zaci';y*a rEka pokolenia 
Józefa, wykonywali roboty przymusowe. 

Jdg 1:36 Posiad?ooeci zace Edomitów rozci'ga*y sić od Wzgórza Skorpionów, od Skay i wyżej. 

Jdg 2:1 Anio? Pana zst'pi z Gilgal do Bokim i rzek*: «Wywiod*em was z Egiptu i zaprowadzi*em was do ziemi, 
któr” poprzysi'g*em daæ waszym przodkom. Powiedzia*em: Nie z*amić przymierza mego z wami na wieki. 
Jdg 2:2 Jednakże wy nie wchodYcie w przymierze z mieszkańcami tej ziemi, lecz rozwalcie ich o*tarze. 
Wyoecie zaœ nie us*uchali mego gosu. Dlaczego to uczynilicecie? 

Jdg 2:3 Powiedzia*em także: Nie wypEdze ich sprzed was, aby byli dla was przeszkod” i aby bogowie ich byli 
dla was sid*em». 

Jdg 2:4 Kiedy Anio? Pana wyrzek* te s*owa do wszystkich Izraelitów, lud podniós* lament i zaniós* sie p*aczem. 
Jdg 2:5 Miejscu temu nadano nazwe Bokim i z%0;4 ono ofiarć dla Pana. 

Jdg 2:6 Wówczas Jozue rozes*a* lud i poszli Izraelici, każdy do swojej dzielnicy, aby obj'ae ziemie w 
posiadanie. 

Jdg 2:7 S*uży* lud Panu po wszystkie dni ¿ycia Jozuego i po wszystkie dni starszych, którzy żyli po oemierci 
Jozuego i którzy ogl'dali wszystkie dziea Pana, jakich dokona? dla Izraela. 

Jdg 2:8 Jozue, syn Nuna, s*uga Pana, umar? w wieku lat stu dziesiściu. 

Jdg 2:9 Pochowano go w posiad?ooeci Timnat-Cheres, któr" otrzyma? w dziedzictwo, przy górze Efraima, na 
pó?noc od góry Gaasz. 

Jdg 2:10 A gdy ca?e to pokolenie po*'czy?%o siê ze swoimi przodkami, nastao inne pokolenie, które nie znao 
Pana ani te, tego, co uczyni? dla Izraela. 

Jdg 2:11 Wówczas Izraelici czynili to, co z*e w oczach Pana i s*użyli Baalom. 

Jdg 2:12 Opuoecili Boga swoich ojców, Jahwe, który ich wyprowadzi? z ziemi egipskiej, i poszli za cudzymi 
bogami, którzy nale; eli do ludów s'siednich. Oddawali im pok?on i drażnili Pana. 

Jdg 2:13 Opuoecili Pana i s*użyli Baalowi i Asztartom. 

Jdg 2:14 Wówczas zap*on”* gniew Pana przeciwko Izraelitom, tak ¿e wyda? ich w rece ciemiê¿ ców, którzy ich 
z*upili, wyda? ich na *up nieprzyjació*, którzy ich otaczali, tak ¿e nie mogli im sić oprzeæ. 

Jdg 2:15 We wszystkich ich poczynaniach rêka Pana by*%a przeciwko nim na ich nieszczćcecie, jak to Pan 
przedtem im zapowiedzia? i jak im poprzysi'g?. I tak spad? na nich ucisk ogromny. 

Jdg 2:16 Wówczas Pan wzbudzi? sćdziów, by wybawili ich z reki tych, którzy ich uciskali. 


Jdg 2:17 Ale i sędziów swoich nie s*uchali, gdyć uprawiali nierz'd z innymi bogami, oddawali im pok?on. 
Zboczyli szybko z drogi, po której kroczyli ich przodkowie, którzy s*uchali przykazań Pana: ci tak nie 
postEpowali. 

Jdg 2:18 Kiedy zace Pan wzbudza? sćdziów dla nich, Pan by? z sćdzi” i wybawia* ich z reki nieprzyjació*, póki 
ży” sEdzia. Pan bowiem litowa’? sie, gdy jśczeli pod jarzmem swoich ciemiEzców i przeceladowców. 

Jdg 2:19 Lecz po œmierci sćdziego odwracali sić i czynili jeszcze gorzej nię ich przodkowie. Szli za cudzymi 
bogami, s*użyli im i pok*on im oddawali, nie wyrzekaj'c sie swych czynów ani drogi zatwardzia?ooeci. 

Jdg 2:20 Zap*on”* wiêc gniew Pana przeciwko Izraelowi. | rzek*: «Poniewa, lud ten przekroczy? przymierze, 
które zawar*em z ich przodkami, i poniewa, nie us*ucha* g*osu mego, 

Jdg 2:21 tak¿e i Ja nie wyrzuce spooeród nich ¿adnego z narodów - które pozostawi* Jozue, gdy umiera? - 
Jdg 2:22 ¿eby poddaee Izraelitów próbie i zbadaae, czy pójd” drogami Pana, po których kroczyli ich 
przodkowie». 

Jdg 2:23 Pan wićc pozostawi? te narody, nie wypEdzaj'c ich szybko ani nie wydaj'c ich w rece Jozuego. 

Jdg 3:1 A oto narody, którym Pan pozwoli* pozostaae, aby wystawiee przez nie na próbe Izraela, wszystkich 
tych, którzy nie docoewiadczyli ¿adnej wojny z Kananejczykami - 

Jdg 3:2 a sta?o sie to jedynie ze wzgledu na dobro pokoleń izraelskich, aby je nauczyee sztuki wojennej, te 
zw*aszcza, które jej przedtem nie pozna*y - 

Jdg 3:3 pieciu w*adców filistyńskich oraz wszyscy Kananejczycy, Sydończycy i Chiwwici, którzy zamieszkiwali 
sańcuch gór Libanu, pocz'wszy od góry Baal-Hermon a; do Wejoecia do Chamat. 

Jdg 3:4 Byli oni przeznaczeni do wypróbowania Izraelitów, by można byo poznaee, czy bêd! strzec przykazań, 
które Pan da? ich przodkom za pooerednictwem Moj; esza. 

Jdg 3:5 Mieszkali wićc Izraelici woeród Kananejczyków, Chetytów, Amorytów, Peryzzytów, Chiwwitów i 
Jebusytów, 

Jdg 3:6 żenili siê z ich córkami i wĉasne swoje córki dawali ich synom za żony, a tak, e s*użyli ich bogom. 
Jdg 3:7 Izraelici pope*niali to, co z%e w oczach Pana. Zapominali o Panu, Bogu swoim, a s*uż yli Baalom i 
Aszerom. 

Jdg 3:8 | znów zap?%on? gniew Pana przeciw Izraelowi. Wyda? wiec ich w rece Kuszan-Riszeataima, króla Aram- 
Naharaim, przeto Izraelici s*uż yli mu przez osiem lat. 

Jdg 3:9 Wo?ali wiêc Izraelici do Pana i Pan sprawi*, ¿e powsta” woeród Izraelitów wybawiciel, który ich 
wyswobodzi* - Otniel, syn Kenaza, m?odszego brata Kaleba. 

Jdg 3:10 By? nad nim duch Pana, i on sprawowa* s'dy nad Izraelem. Gdy zaœ wda’? sie w bitwć, Pan wyda? w 
jego rêce Kuszan-Riszeataima, króla Aramu, tak i; jego reka nad nim zaci'ży*a. 

Jdg 3:11 Kraj doznawa?* pokoju przez lat czterdziececi - a¿ do oemierci Otniela, syna Kenaza. 

Jdg 3:12 A Izraelici znów zaczeli czyniae to, co z%e w oczach Pana, a Pan wzmocni? przeciw Izraelowi Eglona, 
króla Moabu, poniewa, czynili to, co z*e w oczach Pana. 

Jdg 3:13 Eglon po*'czy?* sie z Ammonitami i Amalekitami i podj'* wyprawe, pobi? Izraela i zdoby* Miasto Palm. 
Jdg 3:14 Izraelici s*użyli Eglonowi, królowi Moabu, przez lat osiemnaoecie. 

Jdg 3:15 Wtedy Izraelici wo*ali do Pana i Pan wzbudzi? im wybawiciela, Ehuda, syna Gery, Beniaminity, który 
w*ada?* lew" rek". Izraelici wys?*ali go z danin" do Eglona, króla Moabu. 

Jdg 3:16 Ehud przygotowe? sobie sztylet o dwóch ostrzach, dugi na jeden *okieee, i schowa? go pod swoimi 
szatami na prawym biodrze. 

Jdg 3:17 Z3oży* wiec danin€ Eglonowi, królowi Moabu - a Eglon by? bardzo oty*y. 

Jdg 3:18 Oddawszy daninć [Ehud] odes*a* ludzi, którzy j' przynieceli, 

Jdg 3:19 a sam zawróci? od bo; ków, które by*y ustawione koĉo Gilgal, i rzek*: «Królu, mam ci coœ powiedzieae 
w tajemnicy». Król powiedzia*: «Sza!» - na co wszyscy otaczaj'cy go wyszli. 

Jdg 3:20 Ehud podszed? do niego. Król przebywa? w letniej górnej komnacie, której używa? dla siebie. «Mam 
dla ciebie, królu, ssowo od Boga!» - rzek? do niego Ehud, na co ten podniós* sić ze swego tronu. 

Jdg 3:21 Wtenczas Ehud siegn”* lew" rek" po sztylet, który schowa? na prawym biodrze, i utopi? go w jego 
brzuchu. 

Jdg 3:22 Rêkojeœæ wraz z ostrzem wesz*%a do wnćtrznoaeci i utkwi*a w jego tuszczu, gdy, [Ehud] nie wydoby? 
sztyletu z brzucha i wyszed*... 

Jdg 3:23 Nastepnie Ehud wyszed? przez ganek, zamkn”* za sob” drzwi komnaty i zasun” rygle. 

Jdg 3:24 Po jego odejoeciu nadeszli s*udzy i spostrzegli, ¿e drzwi letniej komnaty s zaryglowane. Mówili wiec 
do siebie: «Z pewnooeci" chce okryae sobie nogi w letniej komnacie». 

Jdg 3:25 Czekali dugo, a; sić zaczeli niepokoiee, dlaczego nie otwiera drzwi letniej komnaty. Wreszcie 
wzi'wszy klucz otworzyli, a oto pan ich leg a* martwy na ziemi. 

Jdg 3:26 Gdy oni czekali, Ehud uciek*, przeszed* kořo bo; ków i bezpiecznie wróci? do Hasseira. 

Jdg 3:27 Wróciwszy, zatr'bi* w róg na górze Efraima. Izraelici zeszli z góry, a on na ich czele. 

Jdg 3:28 «PójdYcie ze mn!! - rzek? do nich - albowiem Pan wyda? waszych wrogów, Moabitów, w wasze róce». 


Poszli za nim, odciśli Moabitom bród na Jordanie i nie pozwalali nikomu przejœæ. 

Jdg 3:29 W tym czasie pobili okoo dziesiêciu tysiecy Moabitów, wszystkich co silniejszych i waleczniejszych, 
tak ¿e nikt nie uszed?. 

Jdg 3:30 W tym dniu Moab zosta? ponię ony pod rek" Izraela i odt'd ¿y? kraj w spokoju przez lat osiemdziesi!'t. 
Jdg 3:31 Po nim by? Szamgar, syn Anata. Pobi? on ocecieniem na woy Filistynów w liczbie szeoeciuset ludzi - i 
on także wybawi* Izraela. 

Jdg 4:1 Po oemierci Ehuda Izraelici znów zaczeli czyniae to, co z%e w oczach Pana, 

Jdg 4:2 i Pan wyda? ich w rEce Jabina, króla Kanaanu, który panowa* w Chasor. Wodzem jego wojsk by? 
Sisera, który mieszka? w Charoszet-Haggoim. 

Jdg 4:3 Wówczas Izraelici wo*ali do Pana. Jabin bowiem mia? dziewićseset 4 elaznych rydwanów i nielitoceciwie 
uciska? Izraelitów przez lat dwadzieoecia. 

Jdg 4:4 W tym czasie sprawowa?a s'dy nad Izraelem Debora, prorokini, ¿ona Lappidota. 

Jdg 4:5 Zasiada*a ona pod Palm" Debory, miedzy Rama i Betel w górach Efraima, dok'd przybywali Izraelici, 
aby rozs'dzaee swoje sprawy. 

Jdg 4:6 Pos*a?a ona po Baraka, syna Abinoama z Kedesz w pokoleniu Neftalego. «Oto - rzek*a mu - co 
nakaza? Pan, Bóg Izraela: IdY, udaj siê na góre Tabor i weY z sob” dziesióae tysiecy m6; ów synów Neftalego i 
synów Zabulona. 

Jdg 4:7 Przyprowadze ci do potoku Kiszon Siserć, wodza wojska Jabina, z jego rydwanami i hufcami i dam je w 
twoje róce». 

Jdg 4:8 Odpowiedzia? jej Barak: «Jeżeli ty pójdziesz ze mn’, pójde, lecz jeceli ty nie pójdziesz ze mn”, nie 
pójde». 

Jdg 4:9 «Pójdć wiec z tob” - odpowiedzia*a mu - lecz chwa?a nie okryje drogi, po której pójdziesz, albowiem 
przez rece kobiety Pan wyda Siser6». Powsta*a wićc Debora i razem z Barakiem uda*a sie do Kedesz. 

Jdg 4:10 Barak zaœ zwo*%a?* pokolenie Zabulona i Neftalego, i dziesićse tysiêcy m6, ów poszĉo z nim, a Debora 
mu towarzyszy*a. 

Jdg 4:11 Cheber Kenita oddzieli* sić od rodu Kaina i od plemienia synów Chobaba, tececia Moj; esza. Rozbi* 
swój namiot koo Debu w Saannaim, w pobli¿u Kedesz. 

Jdg 4:12 Sisera dowiedziawszy sić, ¿e Barak, syn Abinoama, wyruszy? na górê Tabor, 

Jdg 4:13 zebra? wszystkie swoje rydwany, dziewióseset ¿elaznych rydwanów i wszystkie swoje oddzia?y, jakie 
posiada”. Poleci* im przypyæ od Charoszet-Haggoim do potoku Kiszon. 

Jdg 4:14 Wtedy rzek*a Debora do Baraka: «Wstań, bo oto nadchodzi dzień, w którym Pan wyda w rêce twoje 
Siser6. Czy, Pan nie kroczy przed tob?» Barak zszed* wićc z góry Tabor, a dziesićse tysiecy ludzi za nim. 

Jdg 4:15 Wówczas Pan porazi? przed Barakiem ostrzem miecza Siserć, wszystkie jego rydwany i cae wojsko. 
Sisera, zeskoczywszy ze swego rydwanu, uciek* pieszo. 

Jdg 4:16 Barak zaœ oeciga* rydwany i wojsko a; do Charoszet-Haggoim. Ca*e wojsko Sisery pad*o pod 
ostrzem miecza i ¿aden z mê¿ów nie uszed*. 

Jdg 4:17 Sisera ucieka? pieszo w kierunku namiotu Jaeli, żony Chebera Kenity, poniewa; pomiśdzy Jabinem, 
królem Chasor, a domem Chebera Kenity panowa? pokój. 

Jdg 4:18 Jael wychodz'c naprzeciw Sisery rzek*a do niego: «Zatrzymaj sić, panie, zatrzymaj sić u mnie! Nie bój 
si6 niczego!» Zatrzyma? sić wićc u niej pod namiotem, a ona nakry*a go kocem. 

Jdg 4:19 Potem rzek* do niej: «Daj mi - prosze cić - napiae sie trochE wody, gdy¿ mam pragnienie». Ona 
otwar*a buk*ak z mlekiem, da*a mu siê napiae i nakry*a go na powrót. 

Jdg 4:20 «Czuwaj przy wejoeciu do namiotu - rzek? jej - a gdyby ktoce nadszed?* i zapyta? mówi'c: "Jest tu kto?" - 
odpowiedz: "Nie ma"». 

Jdg 4:21 Lecz Jael, żona Chebera, wziêĉa palik od namiotu, uchwyci*a mĉot w rêkê, i zbliż aj'c sie cicho do 
niego, przebi*a jego skroń palikiem, tak ¿e ten utkwi* w ziemi, [Sisera] spa? bowiem g*6boko, wyczerpany do 
ostatka. W ten sposób zgin”*. 

Jdg 4:22 Tymczasem nadszed* Barak oecigaj'c Siseró. Jael wysz%a naprzeciw niego: «WejdY - rzek3a do niego 
- a poka, € ci cz?owieka, którego szukasz». Wst'pi* do niej, a oto Sisera le; a* martwy, z palikiem w skroni. 

Jdg 4:23 Tak Bóg w tym dniu uniży* przed Izraelitami Jabina, króla Kanaanu. 

Jdg 4:24 Reka zaœ Izraelitów uciska*a coraz mocniej Jabina, króla Kanaanu, a; do ca*kowitej jego zag*ady. 
Jdg 5:1 Dnia tego Debora i Barak, syn Abinoama, oepiewali hymn w s*owach: 

Jdg 5:2 «Skoro wodzowie w Izraelu stanćli na czele, a lud dobrowolnie sić ofiarowa* do walki, b*ogos*awcie 
Pana! 

Jdg 5:3 S*uchajcie, królowie, nastawcie uszu, w*adcy: Dla Pana bede oepiewa?*a, bêdê opiewaae Pana, Boga 
Izraela. 

Jdg 5:4 Panie, gdyce Ty wychodzi? z Seiru, gdyce z pól Edomu wyrusza?*, ziemia wtedy dr; a*a, kropi*y niebiosa, 
chmury kropi*y wod”. 

Jdg 5:5 Góry dż d; em ocieka*y przed obliczem Pana, to Synaj - przed obliczem Pana, Boga Izraela! 


Jdg 5:6 Za dni Szamgara, syna Anata, za dni Jaeli opustosza?y drogi, a chodz'cy szlakami udeptanymi, po 
kretych drogach kroczyli. 

Jdg 5:7 Zanik%o życie w osiedlach, zanik?%o w Izraelu, a; powsta*a Debora, powsta*a jako matka w Izraelu. 

Jdg 5:8 Gdy nowych bogów obrano, którym dawniej nie s*użyli, czyę, widase by*o choæ jedn” tarcze lub dzidê 
woeród czterdziestu tysiecy w Izraelu? 

Jdg 5:9 Serce me zwraca sić ku wodzom izraelskim, ku tym z ludu, co dobrowolnie ofiarowali sić do walki: 
b*ogos*awcie Pana! 

Jdg 5:10 Wy, co jeYdzicie na bia?ych ooelicach, wy, co na kobiercach siadacie, wy, przechodz'cy drog! - 
oepiewajcie. 

Jdg 5:11 Niech swym g*osem dziel'cy *upy u wodopojów s*awi" dobrodziejstwa Pana, dobrodziejstwa 
wzgledem osiedli izraelskich. Wówczas lud Pana zst'pi* do bram. 

Jdg 5:12 Powstań, o powstań, Deboro, powstań, o powstań i pieceń zacepiewaj! Powstań, Baraku, by pojmaee 
twych jeńców, synu Abinoama. 

Jdg 5:13 Niech wtedy zst'pi reszta możnych z ludu Pana, niech zst'pi ku mnie woeród bohaterów. 

Jdg 5:14 Z Efraima - wodzowie ich w dolinie - za nim Beniamin wœród ludu swego, z Makir wyszli przywódcy, a 
z Zabulona trzymaj'cy laske pisarza. 

Jdg 5:15 Z Debor’ s' możni z Issachara, a jak Issachar, tak i Barak jest w dolinie, id'c w jego oelady. A nad 
strumieniami Rubena zastanawiaj” sie dugo. 

Jdg 5:16 Czemu; to siedzisz miêdzy stajniami, s*uchaj'c ryku trzód? Nad strumieniami Rubena zastanawiaj” sić 
d*ugo; 

Jdg 5:17 Gilead za Jordanem spoczywa, a czemu Dan przebywa na okrętach? Aser pozostaje nad brzegiem 
morza, mieszkaj'c w swych portach bezpiecznie; 

Jdg 5:18 Zabulon to lud, co nara. a? sie na niebezpieczeństwo oemierci, podobnie jak Neftali na po?oninach. 
Jdg 5:19 Nadeszli królowie i walczyli, walczyli wtedy królowie Kanaanu w Tanak nad wodami Megiddo, lecz nie 
zabrali srebra jako *upu. 

Jdg 5:20 Gwiazdy z niebios walczy*y, ze swoich dróg walczy*y przeciw Siserze. 

Jdg 5:21 Potok Kiszon ich porwa*, potok œwiêty, potok Kiszon. 

Jdg 5:22 Rozleg?* sie wtedy tótent kopyt końskich od wielkiego pooepiechu ich wojowników. 

Jdg 5:23 "Przeklinajcie Meroz! - rzek? Anio? Pana - bardzo przeklinajcie jego mieszkańców, bo nie przybyli na 
pomoc Panu, na pomoc Panu wæœród bohaterów". 

Jdg 5:24 Niech Jael bêdzie b>ogos?awiona woeród niewiast, ¿ona Chebera Kenity, woeród niewiast żyj'cych w 
namiotach niech bedzie b*ogos*awiona. 

Jdg 5:25 Prosi? o wodć, a mleka mu da*a, w naczyniu odoewietnym poda*%a mu mleko. 

Jdg 5:26 Lew’ rêk' siêgnêĉa po palik, praw” - po cić żki m?ot. Uderzy*a Siserć, zmiaę dż y*a mu g*owe, skroń mu 
przebi*a, przek?u*a. 

Jdg 5:27 U nóg sie zwali”, upad? zabity. U nóg jej siê zwali” i upad?: tam gdzie sić zwali*, tam upad? martwy. 
Jdg 5:28 Przez okno wychyla si6 i patrzy matka Sisery przez okienne kraty: "Czemu; wóz jego opóYnia 
przybycie, czemu; siê opóYnia stuk jego rydwanów?" 

Jdg 5:29 Roztropniejsza z jej kobiet da?a jej odpowiedY, a ona sobie powtarza jej s*owa: 

Jdg 5:30 "Przecież zbieraj” *upy i rozdzielaj' brankê jedn” lub dwie dla każ dego wojownika, szaty barwione jako 
sup dla Sisery, na szyje ¿ony króla róż nobarwne chusty". 

Jdg 5:31 Tak, Panie, niechaj zgin wszyscy Twoi wrogowie! A którzy Ciê miuj‘, niech bed” jak s*ońce 
wschodz'ce w swym blasku». | ¿y? w spokoju kraj przez lat czterdzieoeci. 

Jdg 6:1 Izraelici [Znów] czynili to, co z%e w oczach Pana, i Pan wyda? ich na siedem lat w rêce Madianitów. 

Jdg 6:2 A reka Madianitów zaci”;y*a nad Izraelitami, tak ¿e przed Madianitami kopali sobie schronienia w 
górach, jaskinie i miejsca obronne. 

Jdg 6:3 Zdarza?o sie, ¿e ledwie Izraelici co zasiali, przychodzili Madianici i Amalekici oraz lud ze wschodu 
s*ońca i napadali na nich, 

Jdg 6:4 a rozbijaj'c obozy naprzeciwko nich, niszczyli plony ziemi a; ku granicom Gazy. Nie pozostawiali 
Izraelowi ¿adnych oerodków do ¿ycia - ani owiec, ani wo*ów, ani os?ów. 

Jdg 6:5 Zjawiali siê bowiem wraz ze stadami i namiotami, a przychodzili tak umnie jak szarańcza: liczba ich i 
wielb*'dów by?a niezwykle wielka. Tak wpadali do kraju, aby go pustoszyae. 

Jdg 6:6 Madianici wtr'cili wiêc Izraela w wielk’ nedze. Poczeli zatem Izraelici wo”ase do Pana. 

Jdg 6:7 A gdy Izraelici wo*ali do Pana z powodu Madianitów, 

Jdg 6:8 Pan wys*a* Izraelitom proroka, który im rzek*: «To mówi Pan, Bóg Izraela: Oto Ja was wyprowadzi*em z 
Egiptu i Ja was wywiod*em z domu niewoli. 

Jdg 6:9 Ja was wybawi*em z r'k Egipcjan i z r'k tych wszystkich, którzy was uciskali. Ja ich wypEdzi*em sprzed 
was i Ja wam da*em ich kraj. 

Jdg 6:10 Powiedzia*em wam: Ja jestem Pan, Bóg wasz: nie oddawajcie czci bogom Amorytów, których kraj 


zamieszkujecie, lecz wyœcie nie us*uchali mego gřosu». 

Jdg 6:11 A oto przyszed* Anio? Pana i usiad* pod terebintem w Ofra, które nale, a?o do Joasza z rodu Abiezera. 
Gedeon, syn jego, m*óci* na klepisku zbo;e, aby je ukryæ przed Madianitami. 

Jdg 6:12 I ukaza? mu sić Anio? Pana. «Pan jest z tob” - rzek? mu - dzielny wojowniku!» 

Jdg 6:13 Odpowiedzia” mu Gedeon: «Wybacz, panie mój! Jeżeli Pan jest z nami, sk'd pochodzi to wszystko, co 
siê nam przydarza? Gdzie, s1 te wszystkie dziwy, o których opowiadaj" nam ojcowie nasi, mówi!'c: "Czy; Pan 
nie wywiód? nas z Egiptu?" A oto teraz Pan nas opuoeci* i odda? nas w rece Madianitów». 

Jdg 6:14 Pan zaœ zwróci? sie ku niemu i rzek? do niego: «IdY z t! sit, jak! posiadasz, i wybaw Izraela z reki 
Madianitów. Czy; nie Ja ciebie posy*am?» 

Jdg 6:15 «Wybacz, Panie mój! - odpowiedzia? Mu - jakże wybawie Izraela? Ród mój jest najbiedniejszy w 
pokoleniu Manassesa, a ja jestem ostatni w domu mego ojca». 

Jdg 6:16 Pan mu odpowiedzia*: «Poniewa, Ja bêdê z tob”, pobijesz Madianitów jak jednego me; a». 

Jdg 6:17 Odrzek* Mu na to: «Je; eli darzysz mnie ¿yczliwoœci', daj mi jakice znak, ¿e to Ty mówisz ze mn”. 
Jdg 6:18 Nie oddalaj sić st'd, prosze Cie, a;, wróce do Ciebie. Przyniose moj! ofiare i po?oż€ j' przed Tob'». A 
On na to: «Poczekam tu, ać wrócisz». 

Jdg 6:19 Gedeon oddaliwszy siê przygotowa? koYIE ze stada, a z jednej efy m'ki przacene chleby. W?oży? 
miêso do kosza, a polewke do garnuszka i przyniós* to do Niego pod terebint i ofiarowa?. 

Jdg 6:20 Wówczas rzek? do niego Anio? Pana: «WeY miêso i chleby przacene, po?óż je na tej skale, a polewkó 
rozlej». Tak uczyni’. 

Jdg 6:21 Wówczas Anio? Pana wyci'gn** koniec laski, któr! trzyma? w swym reku, dotkn* ni” miêsa i chlebów 
przacenych i wydoby* siê ogień ze ska*y. Strawi* on miêso i chleby przacene. Potem znikn** Anio? Pana sprzed 
jego oczu. 

Jdg 6:22 Zrozumia* Gedeon, że to by? Anio? Pana, i rzek*: «Ach, Panie, Panie mój! Oto Anio*a Pana widzia*em 
twarz” w twarz!» 

Jdg 6:23 Rzek? do niego Pan: «Pokój z tob'! Nie bój siê niczego! Nie umrzesz». 

Jdg 6:24 Gedeon zbudowa?* tam o?tarz dla Pana i nazwa? go "Pan-Pokój". O*tarz ten znajduje siê jeszcze dzisiaj 
w Ofra, [w*asnooaeci] Abiezera. 

Jdg 6:25 Tej nocy Pan rzek? do niego. «WeY miesz m?odego cielca z trzody twego ojca i cielca drugiego, 
siedmioletniego, a zburzysz o?tarz Baala, wĉasnoœæ twego ojca, oraz zetniesz aszerć, która jest obok. 

Jdg 6:26 Nastepnie zbudujesz o*tarz dla Pana, Boga twego, na szczycie tej ska*y uk*adaj'c [kamienie], 
weYmiesz tego drugiego cielca i z304ysz z niego ofiarê ca?opaln", używaj'c drewna œciêtej aszery». 

Jdg 6:27 Wzi'* wićc Gedeon dziesićciu ludzi ze swej s*u; by i uczyni? tak, jak mu Pan nakaza’. Poniewa, 
jednak ba? sie rodu swego ojca i mieszkańców miasta, nie uczyni? tego za dnia, ale w nocy. 

Jdg 6:28 A oto kiedy o oewicie wstali mieszkafńicy miasta, ujrzeli i rozwalony o*tarz Baala, wyciśt" aszerć i cielca 
z*0,onego w ofierze ca?opalnej na zbudowanym o?tarzu. 

Jdg 6:29 Mówili wiec jeden do drugiego: «Któ, to uczyni*?» Szukali wićc, badali i orzekli: «Uczyni* to Gedeon, 
syn Joasza». 

Jdg 6:30 Nast6pnie rzekli mieszkańcy miasta do Joasza: «WyprowadY swego syna! Niech umrze, gdyż zburzy* 
o*tarz Baala i wyci”? aszerć, która by*a obok niego». 

Jdg 6:31 Na to Joasz odpowiedzia? wszystkim, którzy go otaczali: «Czy, do was należy broniae Baala? Czyż to 
wy macie mu przychodziae z pomoc”? Ktokolwiek broni Baala, winien umrzeæ jeszcze tego rana. Jeceli on jest 
bogiem, niech sam wywrze zemstê na tym, który zburzy* jego o?tarz». 

Jdg 6:32 | od tego dnia nazwano Gedeona "Jerubbaal", mówi'c: «Niech Baal z nim walczy, bo zburzy* jego 
o*tarz». 

Jdg 6:33 Potem zebrali sie wszyscy Madianici i Amalekici oraz lud ze wschodu, a przeprawiwszy siê [przez 
Jordan] rozbili obóz w dolinie Jizreel. 

Jdg 6:34 Ale duch Pana ogarn'** Gedeona, który zatr'bi* w róg i zgromadzi* przy sobie ród Abiezera. 

Jdg 6:35 Wys*a* też gońców do ca?”ego pokolenia Manassesa, które równie; zgromadzi?% siê przy nim, a 
nastepnie wys*a* gońców do pokolenia Asera, Zabulona i Neftalego, które wyruszy*y, aby siê z nim po?'czyee. 
Jdg 6:36 Rzek? wićc Gedeon do Boga: «Je; eli naprawde chcesz przeze mnie wybawiee Izraela, jak to 
powiedzia*ece, 

Jdg 6:37 pozwól, ¿e po?oż 6 runo we?*ny na klepisku; jeżeli rosa spadnie tylko na runo, a ca%a ziemia doko*a 
bEdzie sucha, bêdê wiedzia*, ¿e wybawisz Izraela przeze mnie, jak powiedzia?ece». 

Jdg 6:38 Tak uczyni?. Kiedy rano wsta? i oecisn”* wilgotne runo, wycisn”* z runa pe*n' czasze wody. 

Jdg 6:39 | rzek? Gedeon do Boga: «Nie gniewaj sie na mnie, jeżeli przemówić jeszcze raz do ciebie. Pozwól, ¿e 
jeszcze raz powtórze dooewiadczenie z runem: niech rano bEdzie suche tylko samo runo, a niech na ziemi 
doko*a bEdzie rosa». 

Jdg 6:40 I Bóg sprawi? to tej nocy: samo runo pozosta?%o suche, a na ziemi by*a rosa. 

Jdg 7:1 Westa? wićc o oewicie Jerubbaal, czyli Gedeon, wraz z ca*ym zgromadzonym ludem i rozbi* obóz u 


Yróde* Charod. Obozowisko Madianitów leż a30 na pó*noc od pagórka More w dolinie. 

Jdg 7:2 Pan rzek? do Gedeona: «Zbyt liczny jest lud przy tobie, abym w jego rece wyda? Madianitów, gdy; 
Izrael móg*by przyw*aszczyee sobie chwařê z pominieciem Mnie i mówiee: "Moja reka wybawi*a mnie". 

Jdg 7:3 Wobec tego tak wo*aj do uszu ludu: Ten, który sić boi i drży, niech zawróci ku górze Gilead i chroni 
sió». Tak wićc odesz*o z ludu dwadziececia dwa tysi'ce, a pozosta?*o dziesiEae tysićcy. 

Jdg 7:4 Rzek? Pan do Gedeona: «Jeszcze zbyt liczny jest lud. ZaprowadY go nad wodó, gdzie ci go wypróbuję. 
Bêdzie tak: o którym powiem: Ten pójdzie z tob'! - on pójdzie z tob'. O którym zaœ powiem: Ten nie pójdzie z 
tob'! - on nie pójdzie». 

Jdg 7:5 Zaprowadzi* wićc lud nad wode, a Pan rzek? do Gedeona: «Wszystkich, którzy bêd! wode ch*eptase 
jezykiem, podobnie jak pies, pozostawisz po jednej stronie, a tych wszystkich, którzy przy piciu uklêkn*, 
pozostawisz po drugiej stronie». 

Jdg 7:6 Liczba tych, którzy ch*eptali z reki podnoszonej do ust, wynosi*a trzystu me; ów. Wszyscy inni pij'c 
zginali kolana. 

Jdg 7:7 Rzek? wówczas Pan do Gedeona: «Przy pomocy tych trzystu me; ów, którzy ch*eptali wode jezykiem, 
wybawie was i w rece twoje wydam Madianitów. Wszyscy inni me. owie niech wracaj" do siebie». 

Jdg 7:8 Lud wzi"? ze sob’ ¿ywnoœæ i rogi, a Gedeon odes*a* m6, ów izraelskich, ka; dego do swego namiotu, 
z wyj'tkiem owych trzystu mê¿ ów. A obóz Madianitów znajdowa* sie w dolinie poniżej jego stanowiska. 

Jdg 7:9 Tej¿e nocy Pan przemówi? do niego: «Wstań, a idY do obozu, bo wyda3%em go w twoje róce. 

Jdg 7:10 Jeżeli sie boisz iœœæ sam, udaj sić do obozu z twoim s*ug', Pur". 

Jdg 7:11 Us*yszysz, co oni mówi”. Wzmocni” sić potem twoje rêce i ruszysz na obóz». Zszed? wiêc on i s'uga 
jego, Pura, aż do krańca przednich straży obozu. 

Jdg 7:12 Madianici, Amalekici i ca*y lud ze Wschodu le; eli w dolinie, zebrani tak licznie jak szarańcza. 
Wielb*'dów ich by?o bez liczby - jak piasku nad brzegiem morskim. 

Jdg 7:13 Gdy Gedeon zbli; y? siê do tego miejsca, w*acenie m”, pewien opowiada? swemu towarzyszowi sen. 
Mówi? on: «Oto mia?em sen. Zdawa?*o mi sić, ¿e bochen chleba jśczmiennego przytoczy* sie do obozu 
Madianitów, dosiegn"* namiotu, uderzy? w niego powoduj'c upadek, wywróci* go do góry do*em, tak ¿e namiot 
upad?». 

Jdg 7:14 Odpowiedzia* mu jego towarzysz mówi!c: «Nie może to byæ nic innego, jak miecz Gedeona, syna 
Joasza, Izraelity. Bóg w jego rece wyda? Madianitów i cay obóz». 

Jdg 7:15 Kiedy Gedeon us*ysza* opowiadanie o oenie i jego wyjacenienie, odda? pok*on Bogu, a wróciwszy do 
obozu izraelskiego rzek*: «Powstańcie! Oto Pan wyda? w rece wasze obóz Madianitów». 

Jdg 7:16 Wówczas Gedeon rozdzieli? owych trzystu m6, ów na trzy hufce, da? ka; demu z nich do reki rogi i 
puste dzbany, a w nich pochodnie. 

Jdg 7:17 «Patrzcie na mnie - rzek? im - i czyńcie to samo, co ja. Oto ja dojdć do krañca obozu, a co ja bEde 
czyniae, i wy czyńcie. 

Jdg 7:18 Gdy zatr'bić w róg ja i wszyscy, którzy sî ze mn”, wówczas i wy zatr'bicie w rogi doko*a obozu i 
bEdziecie wo*aee: Za Pana i za Gedeona!» 

Jdg 7:19 Gedeon i stu m6ż ów, którzy mu towarzyszyli, doszli do krańca obozu w chwili, gdy tuż po zmianie 
nastepowa?”o czuwanie oerodkowej straży nocnej. Zatr'bili w rogi i pot*ukli dzbany, które trzymali w swych 
rekach. 

Jdg 7:20 Natychmiast zatr'bi*y w rogi także owe trzy hufce i pot*uk*y dzbany. Wzi'wszy zaœ w lew" rêkê 
pochodnie, a w praw” rogi, aby na nich tr'biee, wo*ali: «Za Pana i za Gedeona!» 

Jdg 7:21 | przystanćli, kaę dy na swoim miejscu, doko*a obozu. Powstali wtedy wszyscy w obozie, poczeli 
krzyczeee i uciekaae. 

Jdg 7:22 Podczas gdy owych trzystu mê¿ ów tr'bi*o na rogach, Pan sprawi*, ¿e w ca*ym obozie jeden przeciw 
drugiemu skierowa* miecz. Obóz uciek* do Bet-Haszszitta ku Sartan a; do granicy Abel-Mechola obok Tabbat. 
Jdg 7:23 Zebrali siś m6; owie izraelscy z pokolenia Neftalego, Asera i z ca*ego pokolenia Manassesa i urz'dzili 
pooecig za Madianitami. 

Jdg 7:24 Gedeon rozes*a* gońców do wszystkich gór efraimskich, by powiedzieli: «ZejdYcie na spotkanie z 
Madianitami i zajmujcie przed nimi wszystkie Yród*a wodne a; do Bet-Bara i Jordanu». Zebrali siś wiec wszyscy 
mê¿owie Efraima i zajśli Yród3a wodne ać do Bet-Bara i Jordanu. 

Jdg 7:25 Ujeli przy tym dwóch dowódców madianickich: Oreba i ZŻeeba. Oreba zabili na skale Oreba, a Zeeba 
przy toczni Zeeba. oecigali nadal Madianitów, a gowy Oreba i Zeeba przynieceli Gedeonowi za Jordan. 

Jdg 8:1 Potem rzekli do niego m6; owie Efraima: «Có, to za sposób postepowania z nami, ¿eœ id'c walczyee z 
Madianitami nie wezwa? nas?» | bardzo sie z nim spierali. 

Jdg 8:2 Odpowiedzia* im: «Czy teraz uczyni*em coœ wiekszego w porównaniu z wami? Czy; nie lepszy jest 
ostatni zbiór u Efraima nić pierwszy u Abiezera? 

Jdg 8:3 W wasze róce wyda? Bóg dowódców madianickich: Oreba i ZŻeeba. Cóż wiecej mog*em uczyniee w 
porównaniu z wami?» Na te s*owa uspokoi? sie ich oburzenie przeciwko niemu. 


Jdg 8:4 Potem Gedeon przyby* nad Jordan i przeprawi* siê on sam razem z trzystu m6; ami, którzy z nim byli, a 
byli oni znuż eni i godni. 

Jdg 8:5 Rzek? wiêc do mieszkańców Sukkot: «Dajcie, prosze, po bochenku chleba oddzia?%owi, który idzie za 
mn”, gdy, jest znużony, a jestem w poœcigu za Zebachem i Salmunn" - królami madianickimi». 

Jdg 8:6 Odpowiedzieli mu zwierzchnicy z Sukkot: «Czy, d?oń Zebacha i Salmunny jest już w twoim reku, 
,ebycemy mieli daæ chleba twojemu wojsku?» 

Jdg 8:7 Odpowiedzia* im Gedeon: «Kiedy Pan wyda w reke moj” Zebacha i Salmunnć, wówczas wym*ócć cia?a 
wasze cierniami pustyni i ostami». 

Jdg 8:8 Uda? sić stamt'd do Penuel i tymi samymi s*owamii, co poprzednio, zwróci? sić do jego mieszkańców. 
Penuelczycy odpowiedzieli mu tak, jak poprzednio mieszkańcy Sukkot. 

Jdg 8:9 Penuelczykom da? podobn’ odpowiedY jak mieszkańcom Sukkot: «Kiedy wrócć w pokoju, zburzê tê 
twierdz6». 

Jdg 8:10 Zebach i Salmunna byli w Karkor, przy czym wojsko ich wynosiřo oko*o pićtnastu tysiecy m6, ów. By*a 
to reszta wojska ludu ze Wschodu. Liczba poleg*ych dochodzi*a bowiem do stu dwudziestu tysiecy 
dobywaj'cych miecza. 

Jdg 8:11 Drog’ mieszkańców namiotów przeszed* Gedeon na wschód od Nobach i Jogbeha i uderzy? na obóz, 
który czu? sie bezpiecznie. 

Jdg 8:12 Zebach i Salmunna uciekli, lecz on ich dopćdzi* i pojma? obu królów madianickich, Zebacha i 
Salmunnć, a ca*y obóz rozbi*. 

Jdg 8:13 Po bitwie wraca* Gedeon, syn Joasza, poprzez wzgórze Chares. 

Jdg 8:14 Zatrzymawszy m?odzieńca spoceród mieszkańców Sukkot, przepyta* go, a on spisa? dla niego 
przywódców Sukkot i jego starszych m6; ów. 

Jdg 8:15 Udawszy sić do mieszkańców Sukkot rzek*: «Oto Zebach i Salmunna, z powodu których ur'galicecie 
mi mówi'c: Czyż doň Zebacha i Salmunny jest już, w twoim reku, bycemy dali chleba twoim znu¿ onym 
ludziom?» 

Jdg 8:16 Pojmawszy zatem starszych miasta oraz wzi'wszy ciernie pustyni i osty, ukara? nimi mieszkafńiców 
Sukkot. 

Jdg 8:17 Zburzy* ponadto twierdze Penuel i zabi? mieszkańców tego miasta. 

Jdg 8:18 Nastópnie zwróci? sie do Zebacha i Salmunny: «Jacy to byli mê¿ owie, których zabilicecie pod 
Taborem?» Odpowiedzieli: «Podobni do ciebie. Każ dy z nich mia? wygl'd syna królewskiego». 

Jdg 8:19 «To byli moi bracia, synowie mojej matki!» - odpowiedzia? - «Na życie Pana! Gdybyaecie ich żywych 
puoecili, nie zabi*bym was». 

Jdg 8:20 Potem da? rozkaz Jeterowi, pierworodnemu swemu synowi: «Wstań! Zabij ich!» Lecz m?odzieniec nie 
wydoby* miecza, gdy, siê ba*; by? bowiem jeszcze ch*opcem. 

Jdg 8:21 Wtedy rzekli Zebach i Salmunna: «Wstań ty i wymierz nam cios, gdy; jaki m”, taka i jego si*a». 
Powsta* wiêc Gedeon i zabi? Zebacha i Salmunnć, a nastepnie zabra? pó?ksić; yce wisz'ce na szyjach ich 
wielb*'dów. 

Jdg 8:22 W tym czasie m6; owie izraelscy rzekli do Gedeona: «Panuj nad nami, ty, twój syn i twój wnuk, 
poniewa; wybawiřeœ nas z r'k Madianitów». 

Jdg 8:23 Lecz Gedeon im odpowiedzia*: «Nie ja bêdê panowa? nad wami ani te, mój syn: Pan bedzie panowa* 
nad wami». 

Jdg 8:24 Zwróci* sie nastópnie do nich Gedeon: «Mam do was usiln” proœbê: niech każdy da mi nausznice ze 
swego *upu». Pobici mieli bowiem zĉote nausznice, bo byli Izmaelitami. 

Jdg 8:25 «Chetnie damy!» - odpowiedzieli. Rozpostarli wiśc p*aszcz i każdy rzuca? na niego po nausznicy ze 
swego *upu. 

Jdg 8:26 Waga z?otych nausznic, o które prosi*, wynios*a tysi'c siedemset syklów z?ota, nie licz'c 

pó?ksić ,yców, kolczyków i purpury, które nosili królowie madianiccy, ani te¿, nie licz'c *ańcuszków, wisz'cych na 
szyjach wielb*'dów. 

Jdg 8:27 Gedeon sprawi? z nich efod, który umiececi* w miejscowooeci swojej, Ofra. Wszyscy wiêc Izraelici 
czcz'c go dopueaecili sie nierz'du. To bowiem sta?o sić sidem dla Gedeona i jego domu. 

Jdg 8:28 Tak oto Madianici zostali ponię eni wobec Izraelitów i nie podnieceli już, wiecej g*owy, a kraj zażywa? 
spokoju przez czterdzieoeci lat, to jest przez czas „ycia Gedeona. 

Jdg 8:29 Jerubbaal, syn Joasza, wróci? i mieszka? w swoim domu. 

Jdg 8:30 Gedeon mia? siedemdziesićciu wĉasnych synów, mia? bowiem wiele żon. 

Jdg 8:31 Jedna z drugorzeEdnych jego żon, mieszkaj'ca w Sychem, urodzi*a mu syna, którego nazwa? imieniem 
Abimelek. 

Jdg 8:32 Po jakimoe czasie Gedeon, syn Joasza, umar? w szczeceliwej starooeci i pochowano go w grobie 
Joasza, ojca jego, w Ofra Abiezera. 

Jdg 8:33 Po oemierci jednak Gedeona Izraelici znów sić odwrócili [od Pana]. Uprawiali nierz'd z Baalami i 


ustanowili Baal-Berita swoim bogiem. 

Jdg 8:34 Izraelici znów nie pamićtali o Panu, Bogu swoim, który ich wybawi* z r'k wszystkich wrogów doko*a. 
Jdg 8:35 Nie okazali te; życzliwoceci domowi Jerubbaala-Gedeona w zamian za wszystkie dobrodziejstwa, 
jakie wycewiadczy? on Izraelowi. 

Jdg 9:1 Abimelek, syn Jerubbaala, uda? sie do Sychem, do braci swojej matki, i tak przemówi? do nich, jak 
równie, do wszystkich cz”onków rodu swojej matki: 

Jdg 9:2 «Sprawcie, prosze, by to, co mówić, dotar*o do uszu wszystkich możnych Sychem: Co bedzie dla was 
lepsze? Czy „eby panowa?o nad wami siedemdziesićciu m6; ów, wszyscy synowie Jerubbaala, czy - bycecie 
mieli nad sob” tylko jednego cz”owieka? Pamietajcie wszak, e, ¿e jestem z koœci waszej i waszego cia*a!» 
Jdg 9:3 Bracia jego matki opowiadali o nim w ten sam sposób do wszystkich możnych miasta Sychem, tak ¿e 
serce ich sk?ania?o sić ku Abimelekowi, bo mówili: «To nasz brat!» 

Jdg 9:4 Dali mu ponadto siedemdziesi't syklów srebra ze oewi'tyni Baal-Berita. Abimelek zaœ naprzyjmowa? za 
nie do swego towarzystwa nicponiów i awanturników, którzy za nim poszli. 

Jdg 9:5 Uda? sić te; do domu swego ojca w Ofra i na jednym kamieniu wymordowa* swoich braci, synów 
Jerubbaala, w liczbie siedemdziesiściu me, ów. Ocala? tylko Jotam, najm*odszy syn Jerubbaala, poniewa, sie 
ukry*. 

Jdg 9:6 Nastópnie wszyscy mo; ni miasta Sychem oraz ca*y gród Millo zgromadzili sić i przyszed?szy pod d'b 
[gdzie sta*a] stela w Sychem, og?osili Abimeleka królem. 

Jdg 9:7 Doniesiono o tym Jotamowi, którzy poszed*szy, stan’? na szczycie góry Garizim, a podniós*szy gřos, 
tak do nich wo?%a?: «Pos*uchajcie mnie, możni Sychem, a Bóg us*yszy was tak; e. 

Jdg 9:8 Zebra?y sie drzewa, aby namaoeciae króla nad sob”. Rzek?y do oliwki: "Króluj nad nami!" 

Jdg 9:9 Odpowiedzia*a im oliwka: "Czy; mam sie wyrzec mojej oliwy, która s*uży czci bogów i ludzi, aby 
pójææ i ko*ysaee sie ponad drzewami?" 

Jdg 9:10 Z kolei zwróci*y siê drzewa do drzewa figowego: "ChodY ty i króluj nad nami!" 

Jdg 9:11 Odpowiedzia*o im drzewo figowe: "Czy; mam sie wyrzec mojej s*odyczy i wybornego mego owocu, 
aby pójoeae i ko?ysaae sie ponad drzewami?" 

Jdg 9:12 Nastepnie rzek?y drzewa do krzewu winnego: "ChodY ty i króluj nad nami!" 

Jdg 9:13 Krzew winny im odpowiedzia?: "Czy; mam sić wyrzec mojego soku, rozweselaj'cego bogów i ludzi, 
aby pójoeae i ko*ysaae sie ponad drzewami?" 

Jdg 9:14 Wówczas rzek?y wszystkie drzewa do krzewu cierniowego: "ChodY ty i króluj nad nami!" 

Jdg 9:15 Odpowiedzia* krzew cierniowy drzewom: "Jeceli naprawde chcecie mnie namaoeciee na króla, 
chodYcie i odpoczywajcie w moim cieniu! A jeceli nie, niech ogień wyjdzie z krzewu cierniowego i spali cedry 
libańskie". 

Jdg 9:16 A zatem czyoecie zgodnie z prawd” i z prawem post'pili, obrawszy królem Abimeleka? Czyœcie siê 
dobrze obeszli z Jerubbaalem i jego rodem? Czyoecie docenili dobrodziejstwa jego r6ki? 

Jdg 9:17 Oto podczas gdy ojciec mój walczy? za was, gdy życie swoje nara; a*, aby was wybawiee z r'k 
Madianitów, 

Jdg 9:18 wyoecie dziœ powstali przeciwko rodowi mego ojca, wyœcie wymordowali synów jego, 
siedemdziesićciu m6; ów na jednym kamieniu, wyoecie obrali Abimeleka, syna jego niewolnicy, na króla nad 
możnymi z Sychem, dlatego ¿e jest waszym bratem! 

Jdg 9:19 Jeœliœcie zgodnie z prawd” i prawem post'pili dzice wzglśdem Jerubbaala i jego rodu, w takim razie 
radujcie sie z Abimeleka, a on niechaj z was sie cieszy. 

Jdg 9:20 Jeceli zace nie, niech ogień wyjdzie z Abimeleka i poch*onie możnych z Sychem i grodu Millo, i niech 
ogień wyjdzie z możnych Sychem i grodu Millo i niech poch*onie Abimeleka». 

Jdg 9:21 Potem Jotam uciek* i ukry* siê; uda? sie do Beer i tam zamieszka? z obawy przed bratem swoim 
Abimelekiem. 

Jdg 9:22 Abimelek sprawowa? w*adze nad Izraelem przez trzy lata. 

Jdg 9:23 Nastepnie Bóg zes*a* ducha niezgody miśdzy Abimelekiem a moż nymi z Sychem, i możni z Sychem 
zbuntowali sie przeciwko Abimelekowi 

Jdg 9:24 po to, by pomszczona zosta*a zbrodnia dokonana na siedemdziesiEciu synach Jerubbaala i aby 
[odpowiedzialnoceae za] krew ich spad*a na Abimeleka, ich brata, który ich wymordowa?, i na możnych z 
Sychem, którzy mu pomagali w zabiciu jego braci. 

Jdg 9:25 A wiec możni z Sychem zrobili zasadzkê na szczycie góry i napadali na ka; dego, kto przechodzi? 
tamt! drog”. Doniesiono o tym Abimelekowi. 

Jdg 9:26 W dodatku Gaal, syn Obeda, przyszed* do Sychem w towarzystwie swoich braci i pozyska? sobie 
zaufanie możnych z Sychem. 

Jdg 9:27 Wyszed?*szy na pole, zrywali winogrona i toczyli je urz'dzaj'c zabawy. Weszli te, do oewi'tyni swoich 
bogów, gdzie jedli i pili oraz z*orzeczyli Abimelekowi. 

Jdg 9:28 Rzek? te; Gaal, syn Obeda: «Kim; e jest Abimelek, a i czym Sychem, abycemy mieli mu s*użyee? 


Czy, nie jest on synem Jerubbaala, a Zebul jego urzednikiem? S*u; cie raczej ludziom Chamora, ojca Sychem. 
Dlaczego mielibycemy s*u;yee jemu? 

Jdg 9:29 Gdyby; mi kto da? do r'k ten lud, to usun'*bym Abimeleka! Powiedzia*bym do Abimeleka: WeY swoje 
wojsko, a wychodY!» 

Jdg 9:30 Sřowa Gaala, syna Obeda, us*ysza* Zebul, przeřo¿ ony tego miasta, i uniós? sie gniewem. 

Jdg 9:31 Chytrze wyprawi? do Abimeleka pos*ów z wiadomoaeci': «Oto Gaal, syn Obeda, i jego bracia przybyli 
do Sychem i podburzyli miasto przeciwko tobie. 

Jdg 9:32 Wstań wobec tego w nocy ty i lud, który jest z tob”, i uczyń zasadzke w polu. 

Jdg 9:33 Rankiem, gdy s*ońce wzejdzie, wstań i uderz na miasto, a gdy on i lud, który z nim jest, zwróci sie 
przeciwko tobie, uczynisz z nim to, co potrafi twoja rêka». 

Jdg 9:34 Wsta* wiêc Abimelek i jego lud w nocy i w czterech miejscach uczynili zasadzkć przeciwko Sychem. 
Jdg 9:35 Gdy Gaal, syn Obeda, wyszed? i stant? w bramie miasta, wyszed* te; i Abimelek z zasadzki wraz ze 
swym ludem. 

Jdg 9:36 Gaal, ujrzawszy lud, zwróci? sie do Zebula: «Oto jacyce ludzie schodz” ze szczytu góry». Odpowiedzia? 
mu Zebul: «To cień góry, a ty go bierzesz za ludzi». 

Jdg 9:37 Powtórnie zwróci? sie Gaal mówi'c: «Oto jacyce ludzie zstepuj” od strony Pêpka Ziemi, podczas gdy 
inny oddzia? idzie drog" od Debu Wieszczków». 

Jdg 9:38 Wtedy rzek? Zebul do niego: «Gdzie; s' teraz twoje usta, które mówi?y: Któ, jest Abimelek, abycemy 
mieli mu s?u4yae? Czyę to nie ten lud, któremu okazařeœ wzgardć? WyjdY teraz i walcz z nim!» 

Jdg 9:39 Gaal wyszed* na czele możnych z Sychem i rozpocz” bitwê z Abimelekiem. 

Jdg 9:40 Naciera* na niego Abimelek, gdy tamten przed nim ucieka*. I wielu wojowników zginć*o w drodze do 
bramy. 

Jdg 9:41 Po tym wypadku pozosta? Abimelek w Arum, a Zebul, wypćdziwszy Gaala i jego braci, zabroni? im 
mieszkaae w Sychem. 

Jdg 9:42 Nazajutrz jednak lud wyszed* na pole, i doniesiono o tym Abimelekowi. 

Jdg 9:43 Wyst'pi* wićc na czele wojska, podzieli? je na trzy hufce i zaczai* sie w polu. Widz'c lud wychodz'cy z 
miasta, uderzy? na niego i pobi’. 

Jdg 9:44 Podczas gdy Abimelek i jego hufce uderzy?y na niego i stane*y pod bram” miasta, dwa inne hufce 
napad*y na wszystkich tych, którzy byli w polu i pobi*y ich. 

Jdg 9:45 Przez cay ten dzień naciera? Abimelek na miasto, a zdobywszy je wymordowa? ludnoœæ, która w nim 
by*a, miasto zaœ zburzy* i porozrzuca?* na nim sól. 

Jdg 9:46 Kiedy to us*yszeli możni Migdal-Sychem, schronili siê do podziemia oewi'tyni boga Baal-Berita. 

Jdg 9:47 Doniesiono Abimelekowi, ¿e [tam] sić schronili wszyscy możni Migdal-Sychem. 

Jdg 9:48 Sam wiêc Abimelek i caĉy jego lud udali siê na wzgórze Salmon. Zabra* ze sob" siekieró, uci”? ga'Ÿ z 
drzewa, a podniós*szy w*oży* sobie na ramiona i rzek? do swego otoczenia: "Co zobaczycie, ¿e ja czynie, 
róbcie szybko za moim przyk*adem!" 

Jdg 9:49 Wszyscy wiêc jak jeden m'¿, uci'wszy po ga?ćzi, szli za Abimelekiem i sk*adali je doko*a podziemia. 
Nastepnie spalili ogniem podziemie i w ten sposób zgineli tam wszyscy mieszkańcy Migdal-Sychem, m6, czyYni 
i kobiety w liczbie oko?%o tysi'ca. 

Jdg 9:50 Nastśpnie ruszy? Abimelek na Tebes, obleg? je i zdoby”. 

Jdg 9:51 W oerodku miasta znajdowa?%a siê twierdza dobrze obwarowana, w której znaleYli schronienie wszyscy 
móżczyYni i kobiety oraz wszyscy możni tego miasta. Zamkneli j' za sob" i weszli na dach twierdzy. 

Jdg 9:52 Abimelek podszed* pod sam” twierdzć i pocz” j' zdobywaee. Kiedy Abimelek zbli¿ y? sie do bram 
twierdzy chc'c pod?o; yae pod ni" ogień, 

Jdg 9:53 pewna kobieta zrzuci*a na gřowê Abimeleka kamień od ¿aren i rozbi*a mu czaszkć. 

Jdg 9:54 Natychmiast przywořa? on swego giermka i rzek*: «Dob'dY miecza i zabij mnie, aby nie mówiono o 
mnie: "Kobieta go zabi*a"». Przebi* go wiêc giermek mieczem, tak iż umar. 

Jdg 9:55 Kiedy m6, owie izraelscy spostrzegli, ¿e umar? Abimelek, odeszli każ dy do siebie. 

Jdg 9:56 Oto tak Bóg sprawi*, ¿e z*%o, które Abimelek wyrz'dzi* swemu ojcu, zabiwszy siedemdziesiściu swych 
braci, spad*o na niego. 

Jdg 9:57 Równie, wszystkie z*e czyny m6, ów z Sychem skierowa* Bóg na ich g*owy. Tak wype*ni*o siê 
przekleństwo Jotama, syna Jerubbaala. 

Jdg 10:1 Po Abimeleku dla wybawienia Izraela powsta? Tola, syn Puy, syna Dodo, m'; z pokolenia Issachara. 
Mieszka? on w Szamir, na górze Efraima. 

Jdg 10:2 Sprawowe*? s'dy nad Izraelem przez dwadzieoecia trzy lata, po czym umar? i pochowano go w Szamir. 
Jdg 10:3 Po nim powsta? Jair z Gileadu, który sprawowe? s'dy nad Izraelem przez dwadzieoecia dwa lata. 

Jdg 10:4 Mia? on trzydziestu synów, którzy jeYdzili na trzydziestu oceletach. Mieli przy tym trzydziececi miast, 
które jeszcze po dzioe dzień nosz” nazwe Osiedli Jaira - w ziemi Gilead. 

Jdg 10:5 Umar* Jair i pochowano go w Kamon. 


Jdg 10:6 Potem znów zaczeli Izraelici czyniae to, co z*e w oczach Pana. S*użyli Baalom, Asztartom, jak równie, 
bogom Aramu, Sydonu i Moabu oraz bogom ammonickim i filistyńskim, a opuaecili Pana i nie s*użyli Mu. 

Jdg 10:7 Zap?%on** zatem gniew Pana przeciwko Izraelowi, wskutek czego odda? On ich w rece Filistynów i 
Ammonitów. 

Jdg 10:8 Trapili oni i uciskali Izraelitów, pocz'wszy od tego roku przez osiemnaoaecie lat, wszystkich Izraelitów, 
którzy mieszkali po tamtej stronie Jordanu w ziemi amoryckiej, le; 'cej w Gileadzie. 

Jdg 10:9 Ammonici przekraczali także Jordan, aby walczyae z pokoleniem Judy i Beniamina i z rodem Efraima. 
Wielki ucisk spad? na Izraelitów. 

Jdg 10:10 Wo*ali wiêc Izraelici do Pana w s*owach: «Zgrzeszylicemy przeciwko Tobie, opuoecilioemy bowiem 
Boga naszego, aby s*u;yse Baalom». 

Jdg 10:11 Rzek* wówczas Pan do Izraelitów. «Kiedy Egipcjanie i Amoryci, Ammonici i Filistyni, 

Jdg 10:12 Sydończycy, Amalekici i Madianici uciskali was, a wyœcie wo*ali do Mnie, czy nie wybawi*em was z 
ich reki? 

Jdg 10:13 Tymczasem wyoecie Mnie opuoecili i poszlicecie s*u; yae cudzym bogom! Oto dlaczego nie wybawić 
was wićcej. 

Jdg 10:14 IdYcie! Krzyczcie do bogów, których sobie wybralicecie! Niechę eż oni was wybawiaj" w czasie 
waszego ucisku!» 

Jdg 10:15 «Zgrzeszylicemy - odpowiedzieli Izraelici Panu - uczyń z nami, co sie wyda s*uszne w oczach twoich, 
jednak; e dzisiaj wybaw nas!» 

Jdg 10:16 I wyrzucili spoceród siebie obcych bogów, których mieli, a s*'użyli Panu. Wtedy nie móg* Pan dużej 
znosiae ucisku Izraela. 

Jdg 10:17 Tymczasem zgromadzili siê Ammonici i rozbili obóz w Gileadzie. Zebrali sić także Izraelici i roz*ożyli 
sie obozem w Mispa. 

Jdg 10:18 Wówczas lud i wodzowie Gileadu mówili jeden do drugiego: «Który z mê¿ów podejmie siê walki z 
Ammonitami, ten bedzie wodzem nad wszystkimi mieszkańcami Gileadu». 

Jdg 11:1 Jefte Gileadczyk by? walecznym wojownikiem, a by? on synem nierz'dnicy. Ojcem Jeftego by? Gilead. 
Jdg 11:2 Ale i ¿ona Gileada urodzi*a mu synów. Gdy wićc synowie tej; e kobiety podroceli, wyrzucili Jeftego 
mówic do niego: «Nie bódziesz mia? udzia*u w dziedzictwie naszego ojca, poniewa, jestece synem obcej 
kobiety». 

Jdg 11:3 Jefte uciek* daleko od swoich braci i mieszka? w kraju Tob. Przy*!tczyli sie do niego jacyce nicponie i z 
nim wychodzili do walki. 

Jdg 11:4 Nied*ugo potem Ammonici wydali wojne Izraelowi. 

Jdg 11:5 A kiedy Ammonici napadli na Izraela, wówczas starszyzna Gileadu posz*a szukaae Jeftego w kraju 
Tob. 

Jdg 11:6 «PrzyjdY! - rzekli do Jeftego - i b'dľ naszym wodzem, bódziemy walczyae przeciw Ammonitom». 

Jdg 11:7 «Czy, nie wycecie mnie znienawidzili - odpowiedzia? Jefte starszyY nie Gileadu - i wyrzucili z domu 
mego ojca? Dlaczegó¿, to przybylioecie do mnie teraz, kiedy popadlicecie w ucisk?» 

Jdg 11:8 Odpar*a Jeftemu starszyzna Gileadu: «W?aoenie dlatego teraz zwrócilicemy siê do ciebie. PójdY z 
nami, ty pokonasz Ammonitów i zostaniesz wodzem nad wszystkimi mieszkańcami Gileadu». 

Jdg 11:9 Odpowiedzia? Jefte starszyY nie Gileadu: «Skoro ka; ecie mi wrócias, aby walczyæ z Ammonitami, 
jećeli Pan mi ich wyda, zostane waszym wodzem». 

Jdg 11:10 Odpowiedzia?*a Jeftemu starszyzna Gileadu: «Niech Pan bódzie oewiadkiem miśdzy nami. Z 
pewnooeci”" uczynimy wed?ug twego życzenia». 

Jdg 11:11 Przyszed? wiśc Jefte ze starszyzn" Gileadu. Lud ustanowi? go zwierzchnikiem i wodzem swoim. Jefte 
powtórzy? wszystkie swoje warunki w Mispa, w obecnooeci Pana. 

Jdg 11:12 Jefte wyprawi? pos*ów do króla Ammonitów, aby mu powiedziese: «Co zasz*%o miśdzy nami, ¿e 
przyszed*eoce walczyæ z moim krajem?» 

Jdg 11:13 Król Ammonitów odpowiedzia? pos*om Jeftego: «Poniewa; Izrael, wracaj'c z Egiptu, wzi”* moj” 
ziemie od Arnonu a; do Jabboku i Jordanu, zwróæ mi j' teraz bez walki». 

Jdg 11:14 Powtórnie wyprawi? Jefte pos*ów do króla Ammonitów i 

Jdg 11:15 powiedzia* mu: «Tak mówi Jefte: Nie wzi’ Izrael ani ziemi moabskiej, ani ammonickiej. 

Jdg 11:16 Kiedy szed? z Egiptu, Izrael przeprawi?* siê przez pustynie a; do Morza Czerwonego i przyszed? a;, 
do Kadesz. 

Jdg 11:17 Wówczas Izrael wys*a* pos*ów do króla Edomu, by powiedzieli: Pozwól mi, prosze, przejoese przez 
twój kraj. Ale król Edomu nie uwzgledni* proceby. Wyprawi* Izrael takę, e pos*ów do króla Moabu i ten równie; 
odmówi. Izrael pozosta? w Kadesz. 

Jdg 11:18 Nastepnie, kiedy szed? przez pustynić, obszed* ziemie edomsk!" i ziemie moabsk” i doszed?*szy na 
wschód od ziemi moabskiej rozbi* obóz za Arnonem, nie wchodz'c do ziemi moabskiej, poniewa; Arnon jest 
granic" Moabu. 


Jdg 11:19 Izrael wyprawi? nastópnie pos*ów do Sichona, króla Amorytów, panuj'cego w Cheszbonie. Izrael 
poleci? mu powiedziese: Pozwól mi, proszć, przejcese twój kraj a¿ do miejsca mego przeznaczenia. 

Jdg 11:20 Jednak; e Sichon odmówi? Izraelowi prawa przejoecia przez swój kraj i w dodatku zebra? wojsko, 
roz*o,y* sie obozem w Jahsa i zacz’? walczyee z Izraelem. 

Jdg 11:21 Pan, Bóg Izraela, wyda? Sichona wraz z jego wojskiem w róce Izraela. On ich pokona? i tak Izraelici 
wzieli w posiadanie ca?! ziemie Amorytów, którzy j' zamieszkiwali. 

Jdg 11:22 Oto jak wzieli w posiadanie ca?’ ziemić Amorytów od Arnonu a; do Jabboku i od pustyni ać do 
Jordanu. 

Jdg 11:23 Skoro zaœ Pan, Bóg Izraela, wypódzi* Amorytów sprzed oblicza swego ludu izraelskiego, dlaczego 
ty chcesz panowaee nad nim? 

Jdg 11:24 Czy; nie posiadasz tego wszystkiego, co Kemosz, bóg twój, pozwoli? ci posi'œæœæ? Tak samo i my 
posiadamy wszystko, co Pan, Bóg nasz, pozwoli* nam posi'oeee! 

Jdg 11:25 Czy ty jestece mo, e lepszy ni, Balak, syn Sippora, król Moabu? Czy; wchodzi? on kiedy w spór z 
Izraelem? Czy; walczy? kiedy z nim? 

Jdg 11:26 Gdy Izrael przez lat trzysta mieszka? w Cheszbonie i w miejscowoeeciach przynależnych, w Aroerze i 
w miejscowooeciach przynale, nych, oraz we wszystkich miastach na brzegach Arnonu, czemuoecie go wówczas 
nie wyparli? 

Jdg 11:27 Przeto nie ja zawini*em przeciwko tobie, alece ty pope”ni* z%0 wzgledem mnie, zmuszaj'c mnie do 
walki. Niech Pan, który jest sêdzi', rozs'dzi dzice sprawe miedzy synami Izraela i Ammonitami!» 

Jdg 11:28 Lecz król Ammonitów nie wys*ucha* s°ów, które Jefte skierowa? do niego. 

Jdg 11:29 Duch Pana by? nad Jeftem, który przebiega? dzielnice Gileadu i Manassesa, przeszed?* przez Mispa 
w Gileadzie, z Mispa w Gileadzie ruszy? przeciwko Ammonitom. 

Jdg 11:30 Jefte z*oży* te, œlub Panu: «Jeżeli sprawisz, ¿e Ammonici wpadn” w moje rece, 

Jdg 11:31 wówczas ten, kto [pierwszy] wyjdzie od drzwi mego domu, gdy w pokoju bêdê wraca? z pola walki z 
Ammonitami, bódzie nale, a* do Pana i z%oż € z niego ofiarê ca?*opaln"». 

Jdg 11:32 Wyruszy* wiśc Jefte przeciw Ammonitom zmuszaj'c ich do walki i Pan wyda? ich w jego rece. 

Jdg 11:33 Rozgromi* ich na przestrzeni od Aroeru a; do okolic Minnit, co stanowi dwadziececia miast, i dalej a; 
do Abel-Keramim. By*a to klEska straszna. Ammonici zostali poni¿eni przez Izraela. 

Jdg 11:34 Gdy potem wraca? Jefte do Mispa, do swego domu, oto córka jego wyszřa na spotkanie, tańcz'c przy 
dYwiekach bebenków, a by?o to dziecko jedyne; nie mia? bowiem prócz niej ani syna, ani córki. 

Jdg 11:35 Ujrzawszy j' rozdar* swe szaty mówic: «Ach, córko moja! Wielki ból mi sprawiasz! Tyœ te; woeród 
tych, co mnie martwi”! Oto bowiem nierozwa, nie z%04y*em Panu œlub, którego nie bêdê móg? odmieniee!» 

Jdg 11:36 Odpowiedziała mu ona: «Ojcze mój! Skoro oelubowa?*ece Panu, uczyń ze mn’ zgodnie z tym, co 
wyrzekřeœ w*asnymi ustami, skoro Pan pozwoli? ci dokonaae pomsty na twoich wrogach, Ammonitach!» 

Jdg 11:37 Nadto rzek*a do swego ojca: «Pozwól mi uczyniae tylko to jedno: puœæ mnie na dwa miesi'ce, a ja 
udam siê na góry z towarzyszkami moimi, aby op*akaee moje dziewictwo». 

Jdg 11:38 «IdY» - rzek? do niej. I pozwoli? jej oddaliae siê na dwa miesi'ce. Posz?%a wiśc ona i towarzyszki jej i 
na górach op*akiwa*a swoje dziewictwo. 

Jdg 11:39 Min6*y dwa miesi'ce i wróci*a do swego ojca, który wype”*ni* na niej swój œlub i tak nie pozna*a 
pożycia z mê¿em. Weszĉo to nastópnie w zwyczaj w Izraelu, 

Jdg 11:40 ¿e ka; dego roku schodzi*y siê na cztery dni córki izraelskie, aby op”akiwaae córkê Jeftego 
Gileadczyka. 

Jdg 12:1 Zebrali sić nastepnie mê¿ owie z Efraima i przeszed*szy do Safon rzekli do Jeftego: «Dlaczego 
poszed*eoce walczyæ z Ammonitami nie wezwawszy nas do wspó?udzia*u razem z tob? Oto ogniem zniszczymy 
twój dom nad tob'». 

Jdg 12:2 Odpowiedzia* im Jefte: «Ja i mój lud mielicemy wielki spór z Ammonitami. Wzywa*em was na pomoc, 
a nie wybawilicecie mnie z ich r'k. 

Jdg 12:3 Widz!'c, ¿e nie ma wybawiciela, narazi*em moje życie i poszed*em walczyae z Ammonitami, a Pan da* 
ich w moje rece. Dlaczego wyst6pujecie dzisiaj przeciw mnie chc'c walczyse ze mn'?» 

Jdg 12:4 Wówczas Jefte zebra? wszystkich m6, ów z Gileadu i rozpocz”? walke z Efraimitami. M6, owie z 
Gileadu pokonali Efraimitów, gdyć ci mówili: «Jestececie zbiegami z Efraima, o Gileadczycy, którzy przebywacie 
woeród Efraimitów i Manassytów». 

Jdg 12:5 Nastópnie Gileadczycy odcieli Efraimitom droge do brodów Jordanu, a gdy zbiegowie z Efraima 
mówili: «Pozwól mi przejoese», Gileadczycy zadawali pytanie: «Czy jestece Efraimit'?» - A kiedy odpowiada?: 
«Nie», 

Jdg 12:6 wówczas nakazywali mu: «Wymów;e wiśc Szibbolet». Jeceli rzek*: Sibbolet - a inaczej nie móg* 
wymówiee - chwytali go i zabijali u brodu Jordanu. Tak zginêĉo przy tej sposobnooeci czterdziececi dwa tysi'ce 
Efraimitów. 

Jdg 12:7 Jefte sprawowa? s'dy nad Izraelem przez szeœæ lat, nastepnie umar? Jefte Gileadczyk i pochowano 


go w mieoecie jego Mispa w Gileadzie. 

Jdg 12:8 Po nim sprawowe? s'dy nad Izraelem Ibsan z Betlejem. 

Jdg 12:9 Mia’? on trzydziestu synów i trzydziececi córek. Wyda? je za m'ę poza granicami i stamt'd sprowadzi? 
trzydziececi ¿on dla swoich synów. Sprawowa? on s'dy nad Izraelem przez siedem lat. 

Jdg 12:10 Nastepnie Ibsan umar? i pochowano go w Betlejem. 

Jdg 12:11 Po nim sprawowa? s'dy nad Izraelem Elon Zabulonita. S'dzi* on Izraela przez dziesiêæ lat. 

Jdg 12:12 Potem umar? Elon Zabulonita i pochowano go w Ajjalonie, w ziemi Zabulon. 

Jdg 12:13 Po nim sprawowa? s'dy nad Izraelem Abdon, syn Hillela z Pireatonu. 

Jdg 12:14 Mia? on czterdziestu synów i trzydziestu wnuków, którzy jeYdzili na siedemdziesićciu oceletach. 
sprawowa? on s'dy nad Izraelem przez osiem lat. 

Jdg 12:15 I umar? Abdon, syn Hillela z Pireatonu, i pochowano go w Pireatonie w ziemi Efraima, na górze 
Amalekitów. 

Jdg 13:1 Gdy znów zaczeli Izraelici czyniae to, co z*e w oczach Pana, wyda? ich Pan w róce Filistynów na 
czterdzieoeci lat. 

Jdg 13:2 W Sorea, w pokoleniu Dana, ¿y? pewien m'¿, imieniem Manoach. ona jego by?a niep?odna i nie 
rodzi*a. 

Jdg 13:3 Anio? Pana ukaza’ sie owej kobiecie mówi'c jej: «Otoœ teraz niep*odna i nie rodzi*ace, ale poczniesz i 
porodzisz syna. 

Jdg 13:4 Lecz odt'd strze;, sić: nie pij wina ani sycery i nie jedz nic nieczystego. 

Jdg 13:5 Oto poczniesz i porodzisz syna, a brzytwa nie dotknie jego g*owy, gdy, ch*opiec ten bEdzie Bożym 
nazirejczykiem od chwili urodzenia. On to zacznie wybawiaee Izraela z r'k filistyńskich». 

Jdg 13:6 Posz*a wićc kobieta do swego mê¿a i tak rzek*a do niego: «Przyszed* do mnie m”, Boży, którego 
oblicze by*o jakby obliczem Anio*a Bo; ego - pe*ne dostojeństwa. Nie pyta?am go, sk'd przyby*, a on nie 
oznajmi* mi swego imienia. 

Jdg 13:7 Rzek? do mnie: "Oto poczniesz i porodzisz syna, lecz odt'd nie pij wina ani sycery, ani nie jedz nic 
nieczystego, bo ch*opiec ten bedzie Bożym nazirejczykiem od chwili urodzenia ag, do swojej cemierci"». 

Jdg 13:8 Wówczas modli? sie Manoach do Pana mówi'c: «Prosze cić, Panie, niech m'ę Boży, którego 
pos*a*ece, przyjdzie raz jeszcze do nas i niech nas nauczy, co mamy czyniae z ch*opcem, który siê narodzi!» 
Jdg 13:9 A Bóg wys*ucha* gosu Manoacha: Anio? Boży przyszed? jeszcze raz do tej kobiety, kiedy siedzia*a na 
polu. Me, a jej Manoacha nie by?o przy niej. 

Jdg 13:10 Pobieg*a wićc kobieta skwapliwie do swego mê¿ a z wiadomoaeci': «Oto ukaza? mi siê ten m', który 
owego dnia przyby* do mnie». 

Jdg 13:11 Manoach wsta?, poszed* za swoj” żon” i przyszed* do owego mê¿ a, zwracaj'c sić do niego s*owami: 
«Czy to ty jestece owym m6; em, który rozmawia? z moj” żon'?» - Odpowiedzia?: «Ja». 

Jdg 13:12 Rzek? wiec Manoach: «A gdy sić spe*ni twoje s*owo, jakie zasady i jakie obyczaje winien miese 
ch?opiec?» 

Jdg 13:13 Rzek? Anio? Pana do Manoacha: «Niech sić twoja ¿ona wystrzega tego wszystkiego, co jej 
powiedzia*em. 

Jdg 13:14 Niech [syn] nie używa nic z tego, co pochodzi z winoroceli, niech nie pije wina ani sycery, ani te¿, 
niech nie spożywa nic nieczystego, lecz niech zachowuje to, co jej poleci*em». 

Jdg 13:15 Rzek? jeszcze Manoach do Anio?a Pana: «Pozwól, ¿e cić zatrzymamy i przygotujemy ci koYl'tko». 
Jdg 13:16 [2] Nie wiedzia* bowiem Manoach, że to by? Anio? Pana.[1] Jednak; e Anio? Pana rzek? do 
Manoacha: «Nawet gdybyœ mnie zatrzyma?, nie bede spo; ywa? twojego chleba. Natomiast jeceli chcesz 
przygotowaee ca?opalenie, z%óż je dla Pana». 

Jdg 13:17 Wówczas rzek? Manoach do Anio*a Pana: «Jakie jest imić twoje, abycemy, gdy spe*ni sie s*owo 
twoje, mogli cie uczcise». 

Jdg 13:18 Odpowiedzia* mu Anio*: «Dlaczego pytasz sie o moje imiê: ono jest tajemnicze». 

Jdg 13:19 Nastepnie Manoach przyniós* koYI6 oraz ofiar6 pokarmow” i na skale ofiarowa? je Panu, który dzia?a 
tajemniczo. A Manoach i jego żona patrzyli. 

Jdg 13:20 Gdy p'omień unosi? sie z o*tarza ku niebu, Anio? Pan wst'pi* w p°omieñ o?tarza, a Manoach i jego 
żona widz!'c to padli twarz” na ziemie. 

Jdg 13:21 Odt'd nie ukaza’ sić ju,, wiecej Anio? Pana Manoachowi i jego żonie. Wówczas pozna? Manoach, ¿e 
to by? Anio? Pana. 

Jdg 13:22 Potem rzek? Manoach do żony: «Z ca?! pewnooeci" pomrzemy, bowiem ujrzelicemy Boga». 

Jdg 13:23 ona mu odpowiedzia?a: «Gdyby Pan mia? zamiar pozbawiae nas życia, nie przyj” %by z r'k naszych 
ca?opalenia i ofiary pokarmowej ani też nie okaza*by nam tego wszystkiego, ani też nie objawi*by nam teraz 
takich rzeczy». 

Jdg 13:24 Porodzi*a wiec owa kobieta syna i nazwa?*a go imieniem Samson. Ch?opiec rós*, a Pan mu 
b*ogos*awi?. 


Jdg 13:25 Duch Pana zaœ pocz"? na niego oddzia*ywase w Obozie Dana miedzy Sorea a Esztaol. 

Jdg 14:1 Samson zst'pi* do Timny i ujrza* tam kobiete wywodz'c* sie z córek filistyńskich. 

Jdg 14:2 Wróciwszy, tak oznajmi* swemu ojcu i matce: «W Timnie ujrza*em woeród córek filistyńskich pewn' 
kobiete. WeYcie mi j' teraz za ¿onê!» 

Jdg 14:3 Rzek? mu jego ojciec i matka: «Czyż nie ma kobiety pomiedzy córkami twoich braci i w ca*ym twoim 
narodzie, ¿eœ poszed* szukaae ¿ony woeród nieobrzezanych Filistynów?» Samson odpowiedzia? swemu ojcu: 
«WeYcie mi te, gdy, spodoba?%a sić moim oczom». 

Jdg 14:4 Rodzice jego nie wiedzieli, że to pochodzi*o od Pana, który szuka? s*'usznego powodu do sporu z 
Filistynami, albowiem Filistyni panowali w tym czasie nad Izraelitami. 

Jdg 14:5 Uda? sić wiec Samson wraz z ojcem swoim i matk’ do Timny, a gdy siê zbliża* do winnic Timny, oto 
m?ody lew rycz'c stan’? naprzeciw niego. 

Jdg 14:6 Wówczas opanowa? go duch Pana, tak ¿e Iwa rozdar*, jak sić koYI6 rozdziera, chociaż, nie mia? nic w 
reku. Jednak nie zdradzi? sie wobec swego ojca i matki z tego, co uczyni*. 

Jdg 14:7 Kiedy przyszed* na miejsce, rozmawia? z ow' kobiet" i spodoba?*a mu sie. 

Jdg 14:8 Gdy po jakimoe czasie Samson wraca*, by wzi'ee j' za żonć, zboczy, by obejrzeae padlinê Iwa, a oto 
rój pszczó? i miód znalaz*y sić w padlinie. 

Jdg 14:9 Wzi”* go wićc do reki i jad*, a gdy przyszed? do swego ojca i matki, da? im tak, e, aby jedli, nie mówi'c 
im jednak, ¿e miód zebra? z padliny Iwa. 

Jdg 14:10 Nastepnie jego ojciec poszed* do owej kobiety i sprawiono Samsonowi wesele, które trwa?o siedem 
dni, bo taki mieli zwyczaj m?odzieńcy. 

Jdg 14:11 Poniewa, jednak obawiano siê go, wybrano trzydziestu towarzyszy, którzy przy nim byli. 

Jdg 14:12 Samson zwróci? sie do nich w s*owach: «Pozwólcie, ¿e wam przedřo¿ ê zagadkć. Jeżeli mi j 
rozwi'¿ecie w przeci'gu siedmiu dni wesela, dam wam trzydzieoeci tunik Inianych oraz trzydzieoeci szat 
ozdobnych. 

Jdg 14:13 Jezeli jednak nie bEdziecie mi mogli rozwi'zase zagadki, wówczas wy mi dacie trzydziececi tunik 
Inianych i trzydziececi szat ozdobnych». Odpowiedzieli mu: «Przedstaw swoj” zagadkć, a bśdziemy jej 
s'uchaee». 

Jdg 14:14 Rzek? wićc: «Z tego, który po, era, wysz?% to, co sić spożywa, a z mocnego wysz?*a s*odycz». | przez 
trzy dni nie mogli rozwi'zaee zagadki. 

Jdg 14:15 Czwartego dnia zwrócili sie do ¿ony Samsona: «Namów swego mê; a, aby nam poda? rozwi'zanie 
zagadki, w przeciwnym bowiem razie zniszczymy ogniem ciebie i dom twego ojca. Czy na to zaprosilicecie nas 
tutaj, aby nas ogo?ociae z naszego mienia?» 

Jdg 14:16 Wówczas p*aka*a żona Samsona przed nim i mówi*a: «Zaprawdć, nienawidzisz mnie i nie masz dla 
mnie mi*ooeci. Oto synom mego narodu zada?*ece zagadkć, której nie rozwi'za?ece wobec mnie». Rzek? do niej: 
«Nawet mojemu ojcu i matce nie rozwi'za*em jej, a tobie mam j' rozwi'zase?» 

Jdg 14:17 | p*aka*a przed nim przez owe siedem dni, kiedy mieli wesele. Dnia siódmego poda? jej rozwi'zanie, 
gdy; mu sie naprzykrza*a. Ona zaoe poda*a rozwi'zanie zagadki synom swego narodu. 

Jdg 14:18 Siódmego dnia przed zachodem s*ońca rzekli do niego m6, owie miasta: «Có; s*odszego ni¿, miód, 
a cóż mocniejszego niż lew». Odpowiedzia* im: «Gdybyoecie nie orali moj” ja?owic", nie rozwi'zalibycecie mojej 
zagadki». 

Jdg 14:19 Opanowa* go wówczas duch Pana i przyszed*szy do Aszkelonu zabi? trzydziestu m6; ów, a 
aeci'gn'wszy z nich *up, da? szaty ozdobne tym, którzy mu rozwi'zali zagadke. Potem uniesiony strasznym 
gniewem wróci? do domu swego ojca. 

Jdg 14:20 ona zace Samsona dosta*a sie towarzyszowi, który by? przy nim. 

Jdg 15:1 Po kilku dniach w czasie ¿niw pszenicy Samson odwiedzi? swoj! żone. Przyniós? jej koYIE i 
ooewiadczy?: «Chc6 wejoese do mojej żony, do jej pokoju». Ojciec jej jednak zabroni? mu wejoecia. 

Jdg 15:2 | powiedzia* mu jej ojciec: «Pomyaela*em sobie, ¿eœ j' znienawidzi* i dlatego daem j' twojemu 
towarzyszowi, ale czyę m?odsza jej siostra nie jest piśkniejsza niż ona? WeY sobie j" zamiast tamtej». 

Jdg 15:3 Odpowiedzia” Samson: «W takim razie nie bêdê już mia? żadnej winy wobec Filistynów, gdy im 
uczynić co zego». 

Jdg 15:4 Samson odszed*, schwyta? trzysta lisów, a wzi'wszy pochodnie przywi'za* ogon do ogona, a 
pooerodku miedzy dwoma ogonami poprzyczepia* po jednej pochodni. 

Jdg 15:5 Nast6pnie podpali? pochodnie, a rozpuceciwszy lisy miedzy zboża filistyńskie spali? sterty i zboża na 
pniu oraz winnice wraz z oliwkami. 

Jdg 15:6 Rzekli wićc Filistyni: «Kto to uczyni*?» Odpowiedziano: «Samson, zićae Timnity, poniewa, ten odebra* 
mu żone i da? j' jego towarzyszowi». Poszli wówczas Filistyni i spalili ogniem j” i jej ojca. 

Jdg 15:7 Samson da? im tak! odpowiedY: «Poniewa; w ten sposób post'pilicecie, dlatego nie spocznê, dopóki 
siê nad wami nie zemszcz6». 

Jdg 15:8 | zada? im wielk" klêskê, bij'c od bioder a¿, do goleni. Potem uda? sić do groty skalnej w Etam i tam 


przebywa. 

Jdg 15:9 Wybrali siê nastêpnie Filistyni, aby rozbiae obóz w Judzie, najazdy zaœ swoje rozci'gnêli aż do Lechi. 
Jdg 15:10 Rzekli wtenczas do nich mieszkańcy Judy: «Dlaczego wyst'pilicecie przeciwko nam?» - 
«Przyszlicemy pojmaae Samsona - odpowiedzieli - aby mu odp*aciae za to, co nam uczynił». 

Jdg 15:11 Trzy tysi'ce mieszkańców Judy uda?*o sie wówczas do Samsona na szczyt góry skalnej w Etam ze 
s*owamii: «Czy nie wiesz, ¿e Filistyni zaw*adn€eli nami? Có; ece nam uczyni*?» Odpowiedzia* im: «Uczyni*em im 
to samo, co oni mnie uczynili». 

Jdg 15:12 «Przyszlicemy cie zwi'zaae - rzekli do niego - i oddaae w róce Filistynów». Odpar* na to Samson: 
«Przyrzeknijcie mi, ¿e sami nie targniecie sić na mnie». 

Jdg 15:13 «Nie! - odrzekli - zwi” ¿emy cie tylko i oddamy w ich rece, ale cić nie zabijemy». Zwi'zali go wićc 
dwoma nowymi powrozamii i sprowadzili ze skay. 

Jdg 15:14 Gdy tak znalaz? sie w Lechi, Filistyni krzycz'c w triumfie wyszli naprzeciw niego, ale jego opanowa? 
duch Pana, i powrozy, którymi by? zwi'zany w ramionach, stay sie tak s*abe jak Iniane w*ókna spalone ogniem, 
a wiezy poczó?*y pêkaæ na jego rekach. 

Jdg 15:15 Znalaz*szy wióc szczêkê ocel' jeszcze oewie; ', wyci'gn”* po ni” rêkê, uchwyci* i zabi? ni” tysi'c 

mê¿ ów. 

Jdg 15:16 Rzek? wówczas Samson: «Szczek! oœl' ich rozgromi*em. Szczek! oœl' zabi*em ich tysi'c». 

Jdg 15:17 Gdy przesta* mówiee, odrzuci? szczeke i nazwa? to miejsce Ramat-Lechi. 

Jdg 15:18 Nastepnie odczu* wielkie pragnienie i zwróci? sić do Pana modl'c siê: «To Ty dokona*ece wielkiego 
ocalenia rek" swego s?ugi, a oto teraz albo przyjdzie mi umrzeee z pragnienia, albo wpaœæ w rece 
nieobrzezanych». 

Jdg 15:19 Wtenczas Bóg rozwar* szczelin, która jest w Lechi, tak ¿e wysz%a z niej woda. [Samson] napi? sie jej 
i wrócisy mu siy i oży?. Oto dlaczego nazwano to Yród?o En-Hakkore. Istnieje ono w Lechi do dnia dzisiejszego. 
Jdg 15:20 | przez dwadzieoecia lat sprawowa? s'dy nad Izraelem za czasów Filistynów. 

Jdg 16:1 Nastepnie uda? siê Samson do Gazy, gdzie ujrzawszy nierz'dnicć, poszed?* do niej. 

Jdg 16:2 Powiadomiono o tym mieszkańców Gazy: «Samson tu przyszed*». Otoczyli go wićc i czekali na niego 
ca?! noc przy bramie miejskiej. Przez ca?! tê noc zachowywali siê cicho, mówic: «Zabijemy go, gdy zacznie 
dniese». 

Jdg 16:3 Samson spa? a; do pó*nocy, a kiedy wsta?, uj”? wrota miejskiej bramy wraz z jej podwojami i wyrwa? je 
z zawor”, nastepnie w%oży* na swe barki i zaniós* na wierzch góry, znajduj'cej sie naprzeciw Hebronu. 

Jdg 16:4 PóYniej zakocha? siê w pewnej kobiecie imieniem Dalila, która mieszka*%a w dolinie Sorek. 

Jdg 16:5 Przyszli do niej w*adcy filistyńscy i powiedzieli: «Oszukaj go i dowiedz sie, w czym tkwi jego wielka si*a 
oraz jak moglibycemy go pokonaee, a nastepnie zwi'zaae i obezw*adniae. Ka, dy z nas da ci za to tysi'c 
srebrników». 

Jdg 16:6 Rzek*a wićc Dalila do Samsona: «Powiedz mi, prosze cić, gdzie tkwi twoja wielka si*a i czym można 
by cie zwi'zaee i obezw*adniee». 

Jdg 16:7 Samson da? jej tak! odpowiedY: «Gdyby mnie zwi'zano siedmioma surowymi linami jeszcze nie 
wysch*ymi, wówczas osřabnê i stanć sie zwyk*ym cz?owiekiem». 

Jdg 16:8 Wtedy przynieceli jej w*adcy filistyńscy siedem surowych lin jeszcze nie wysch?*ych i zwi'za*a go nimi. 
Jdg 16:9 Oni tymczasem uczynili na niego zasadzkć w pokoju, a ona krzykne?*a: «Samsonie, Filistyni sî nad 
tob'!» On jednak pozrywe* liny, tak jak rwie sie nitka zgrzebna, nadpalona przez ogień. Nie poznano wićc, w 
czym tkwi jego si*a. 

Jdg 16:10 Po jakimoe czasie rzek*a Dalila do Samsona: «Oszuka?*ece mnie, sk*ama?*ece przede mn”. Teraz 
powiedz mi, prosze cić, czym by cie można zwi'zase?» 

Jdg 16:11 Odpowiedzia? jej: «Gdyby mnie mocno zwi'zano nowymi powrozami, takimi, jakich jeszcze nie 
używano, wówczas os*abnć i stane sie zwyk*ym cz?owiekiem». 

Jdg 16:12 Wziêĉa wiêc Dalila oewie;e powrozy, jeszcze nie używane, a gdy go nimi zwi'za*a, rzek*a do niego: 
«Filistyni nad tob’, Samsonie!» A uczynili na niego zasadzkć w pokoju, ale on pozrywa* je na swoich barkach jak 
nici. 

Jdg 16:13 Wówczas rzek*a Dalila do Samsona: «A; dot'd oszukiwa?ece mnie i kkama?ece przede mn”? 
Powiedz; e mi wreszcie, czym cie można zwi'zaae?» Odpowiedzia* jej: «Gdybyce zwi'za*a siedem splotów mojej 
gowy z motkiem nici, a wpleciony w niæ palik wbi*a w ziemić, os*abne i stanć sie zwyk?ym cz?owiekiem». 

Jdg 16:14 Uoepi*a go wiśc, nastepnie przywi'za*a siedem splotów w%osów do motka nici, przybi*a palikiem i 
zawo”a*a na niego: «Filistyni nad tobt, Samsonie!» Ale on, ockn'wszy sie ze snu, wyrwa? palik, czó*enko tkackie 
i motek nici. 

Jdg 16:15 Po jakimoe czasie rzek*a znów do niego: «Jak ty mo, esz mówiæ, ¿e mnie kochasz, skoro serce 
twoje nie jest ze mn” z*'czone? Oszuka?*ece mnie ju, trzy razy nie wyjaceniwszy mi, w czym tkwi twoja wielka 
si*a». 

Jdg 16:16 I gdy mu sie tak ka; dego dnia naprzykrza?*a, ¿e go przyprawia?*a o strapienie, a nawet o oemiertelne 


wyczerpanie, 

Jdg 16:17 wówczas otworzy? przed ni cae swoje serce i wyzna? jej: «G*%owy mojej nie dotknE*a nigdy brzytwa, 
albowiem od *ona matki jestem Bożym nazirejczykiem. Gdyby mnie ogolono, sifa moja odejdzie, os*abn€ i stanć 
siê zwyk*ym cz?owiekiem». 

Jdg 16:18 Dalila zrozumiawszy, ¿e jej otworzy? cae swe serce, pos*a*a po w*adców filistyńskich z 
wiadomoceci": «PrzyjdYcie jeszcze raz, gdy¿, otworzy? mi ca?e swoje serce». Przyszli wiêc do niej wżadcy 
filistyńscy, nios'c srebro w swoich rekach. 

Jdg 16:19 Tymczasem uoepi*a go na kolanach i przywo?a*a jednego z meżczyzn, aby mu ogoli* siedem splotów 
na g”owie. Wtedy zaczó*%a go obezw*adniaae, a jego sia opuceci*a go. 

Jdg 16:20 Zawo*a?a wićc: «Filistyni nad tob’, Samsonie!» On zace ockn'wszy sie rzek*: «Wyjde jak poprzednio i 
wybawie si6». Nie wiedzia” jednak, ¿e Pan go opuoeci*. 

Jdg 16:21 Wówczas Filistyni pojmali go, wy*upili mu oczy i zaprowadzili do Gazy, gdzie przykuty dwoma 
sańcuchami z br'zu musia? w wiezieniu mleæ ziarno. 

Jdg 16:22 Tymczasem w*osy, niegdyce zgolone, poczó*y mu odrastaae na g*owie. 

Jdg 16:23 W*adcy zace filistyńscy zebrali sie, aby na czecese swego boga Dagona zřo¿yæ wielkie ofiary. 
Oddawali sić radooeci i mówili: «Oto bóg nasz wyda? w nasze rece Samsona, wroga naszego». 

Jdg 16:24 Widzia? to lud i s*awi* swego boga, wo*aj'c: «Oto bóg nasz wyda? w nasze rEce Samsona, wroga 
naszego, tego, który pustoszy* nasz kraj i wielu spoceród nas pozabija*». 

Jdg 16:25 Gdy serca ich by*y pe*ne radooeci, powiedzieli: «Przywo*ajcie Samsona, niech nas zabawia!» 
Przyprowadzono wićc Samsona z wiśzienia i zabawia? ich. Postawiono go potem miedzy dwiema kolumnami. 
Jdg 16:26 | rzek» Samson do ch?opca, który go trzyma? za rêkê: «ProwadY mnie i pozwól mi dotkn'ae kolumn, 
na których stoi dom, abym sić o nie opar*». 

Jdg 16:27 W domu tym by?o pe*no mê¿ czyzn i kobiet. Byli tam wszyscy w*adcy filistyńscy, a na dachu oko?%o 
trzech tysiecy m6; czyzn i kobiet, którzy siê przypatrywali Samsonowi, gdy ich zabawia?*. 

Jdg 16:28 Wtedy wezwa* Samson Pana mówi'c: «Panie Boże, prosze Cie, wspomnij na mnie i przywróge mi 
si*y przynajmniej na ten jeden raz! Boże, niech pomszcze raz jeden na Filistynach moje oczy». 

Jdg 16:29 UJ’? wiec Samson obie kolumny, na których sta? ca*y dom, opar? sić o nie: o jedn” - praw” rek', o 
drug" - lew” rek". 

Jdg 16:30 Nastepnie rzek? Samson: «Niech zginć wraz z Filistynami». Gdy sić zatem opar? o nie mocno, dom 
run” na w*adców i na ca?*y lud, który w nim by* zebrany. Tych, których wówczas zabi? sam gin'c, by?o wićcej 
ani; eli tych, których pozabija* w czasie ca?ego swego życia. 

Jdg 16:31 Bracia jego i ca*y ród jego ojca przybyli, aby go zabrase. Wróciwszy, pochowali go miêdzy Sorea i 
Esztaol, w grobie Manoacha, jego ojca. Przez lat dwadziececia sprawowa?* on s'dy nad Izraelem. 

Jdg 17:1 W górach Efraima by? cz?%owiek imieniem Mikajehu. 

Jdg 17:2 Rzek? on do swojej matki: «Tysi'c sto [syklów] srebra, które ci ukradziono i z powodu których 
przeklina*ace i mówi*ace tak, i¿ s*ysza*em - oto srebro to jest u mnie, to ja w*acenie je wzi'*em». | rzek*a jego 
matka: «Niech syn mój bdzie b*ogos*awiony przez Pana!» 

Jdg 17:3 Zwróci* wiêc swej matce tysi'c sto [syklów] srebra, na co rzek*a matka: «Zaprawdć, srebro to 
pooewiści*am Panu; z rêki mojej [jest ono przeznaczone] dla mego syna, aby z niego uczyniono pos';ek 
rzeYbiony i ulany z metalu. Oto teraz ci je oddajê». 

Jdg 17:4 Ale on zwróci? owo srebro swojej matce. Matka zaœ wzi'wszy [dwieoecie] syklów srebra, da?a je 
z%otnikowi. On zaœ uczyni? z nich pos';ek rzeYbiony i ulany z metalu, który byè potem w domu Mikajehu. 

Jdg 17:5 Mika mia’? u siebie sanktuarium, nastepnie sprawi? efod i terafim oraz wprowadzi? jednego ze swych 
synów w czynnooeci kap*ańskie, tak ¿e by? dla niego kap*anem. 

Jdg 17:6 Za dni owych nie by?o króla w Izraelu i każdy czyni? to, co by?o s*uszne w jego oczach. 

Jdg 17:7 By? pewien m?ody cz*owiek w Betlejem judzkim, z pokolenia Judy. By? on lewit" i mieszka? tam jako 
przybysz. 

Jdg 17:8 Cz*owiek ten opuœci? miasto Betlejem w Judzie, aby zamieszkaae jako przybysz tam, gdzie mu sie 
przytrafi. Podróż uj'c doszed* a; do góry Efraima, do domu Miki. 

Jdg 17:9 Wtedy Mika rzek* do niego: «Sk'd przychodzisz?» Odpowiedzia* mu: «Jestem lewit" z Betlejem 
judzkiego i szukam miejsca, aby zamieszkaee». 

Jdg 17:10 «Zostań u mnie - rzek? do niego Mika - i b'dY mi ojcem i kap*anem, za to dam ci ka4 dego roku 
dziesićae srebrników, gotowe szaty i wy, ywienie». Lewita poszed* z nim. 

Jdg 17:11 Spodoba*o sie owemu lewicie zamieszkaae z tym mê¿em i mĉody ów czřowiek sta? siê dla niego 
jakby jednym z jego synów. 

Jdg 17:12 Mika wprowadzi? w czynnooeci kap*ańskie owego lewitć, tak ¿e ów m?odzieniec by? dla niego 
kap*anem i mieszka? w domu Miki. 

Jdg 17:13 Rzek? wówczas Mika: «Teraz wiem, ¿e mi Pan bedzie b*%ogos*awi*, gdy, mam lewitć za kap*ana». 
Jdg 18:1 W tym czasie nie by?o króla w Izraelu, tote¿, pokolenie Dana szuka?%o sobie podówczas ziemi na 


mieszkanie, gdy, aż do tego dnia nie zosta*a mu wydzielona ziemia woeród pokoleń izraelskich. 

Jdg 18:2 Wyprawili wiec synowie Dana z granic swoich z pokolenia swego pieciu m6, ów, mê¿ów walecznych z 
Sorea i Esztaol, aby przeszukiwali i badali ziemie. Rzekli do nich: «ldYcieę, a przebadajcie ziemie!» Przyszli 
wićc na góre Efraima, aż do domu Miki, i tam przenocowali. 

Jdg 18:3 Gdy byli blisko domu Miki, poznali gos m%odego lewity i zboczywszy tam z drogi, zapytali go: «Któż, 
cie tu sprowadzi*? Co ty tu robisz? Co tu jest dla ciebie?» 

Jdg 18:4 Odpowiedzia? im: «Tak a tak postanowi? Mika co do mojej osoby, naj"? mnie, abym s*uży* u niego jako 
kap*an». 

Jdg 18:5 «Zapytaj wobec tego Boga o rad€ - odpowiedzieli mu - abycemy poznali, czy podróż, któr” 
podjólioemy, poszczêœci sić nam». - 

Jdg 18:6 «ldYcie w pokoju - odpowiedzia? im kap?an - gdyć podróż, któr! podjelicecie, jest pod opiek! Pana». 
Jdg 18:7 Odesz?%o wićc owych pieciu me ów i przybyli do Lajisz, gdzie ujrzeli lud tam osiad*y, mieszkaj'cy 
bezpiecznie na sposób Sydończyków, spokojny i ufny, gdyż nie by?o nikogo, kto by napada? na ich ziemie ani 
siê pokusi? o ich królestwo. W dodatku Sydończycy byli daleko i nie utrzymywali ¿adnych stosunków z Aramem. 
Jdg 18:8 Wrócili wiśc do swoich braci, do Sorea i Esztaol, a ci zapytali ich: «Cóż nam przynosicie?» 

Jdg 18:9 «Wstańcie, a wyruszymy przeciwko nim - rzekli - widzielicemy bowiem ziemić, która jest bardzo dobra. 
Czemu siedzicie tu nie dbaj'c o nic? Nie wahajcie sie wyruszyae, aby zdobyee tê ziemie. 

Jdg 18:10 Gdy tam dotrzecie, znajdziecie lud bez obrony i ziemie przestronn”. Pan da? wam w róce miejsce, 
któremu nie brakuje niczego, co tylko można miese na ziemi». 

Jdg 18:11 Wyruszy?*o wićc stamt'd, z pokolenia Dana, z Sorea i Esztaol, szececiuset me; ów uzbrojonych do 
boju. 

Jdg 18:12 B6d'c w drodze rozbili swój obóz przy judzkim Kiriat-Jearim. Oto dlaczego jeszcze po dzioe dzień 
miejsce to nazywa sie Obozem Dana. Znajduje siê ono na zachód od Kiriat-Jearim. 

Jdg 18:13 Stamt'd ruszyli na góre Efraima i przyszli do domu Miki. 

Jdg 18:14 Pićciu zace owych mê¿ów, którzy sie wywiadywali o ziemie Lajisz, odezwa?*o sić do swych braci 
mówic: «Wiecie, ¿e w [jednym] z tych domów znajduje sie efod i terafim oraz pos'ęek rzeYbiony i ulany z 
metalu? Wiecie wiêc, co macie czyniae». 

Jdg 18:15 Schodz'c wst'pili do domu m?odego lewity, do domu Miki i pozdrowili go. 

Jdg 18:16 Podczas gdy szeoeciuset uzbrojonych do boju staĉřo u progu - byli oni spoceród Danitów - 

Jdg 18:17 pieciu owych m6żów, którzy wywiadywali sić o kraj, weszřo do wnętrza, wzió%o pos'¿ ek rzeYbiony 
wraz z efodem i terafim oraz pos'¿ek ulany z metalu. A kap*an sta? na progu u drzwi razem z owymi szeoeciuset 
m6; ami uzbrojonymi do boju. 

Jdg 18:18 Ci wióc, wszed*szy do wnetrza domu Miki, wzieli pos'żek rzeYbiony wraz z efodem i terafim oraz 
pos” „ek ulany z metalu, na co rzek? do nich kap*an: «Có¿, wy robicie?» 

Jdg 18:19 Odpowiedzieli mu: «Milcz! Przy%ó; rêkê do ust i pójdY z nami. Bedziesz dla nas ojcem i kap?anem. 
Czyż nie lepiej ci byæ kap*anem ca?ego pokolenia i rodu izraelskiego ani; eli w domu jednego cz%owieka?» 

Jdg 18:20 Uradowa?o siê na te s*owa serce kap*ana. Wzi'wszy wióc efod, terafim, rzeYbiony pos'¿ek i post zek 
ulany z metalu, przy*'czy* sić do oddzia?*u. 

Jdg 18:21 Potem poszli swoj” drog”, dzieci zace i byd*o oraz co najkosztowniejsze umieoecili na czele 
[wyprawy]. 

Jdg 18:22 Tymczasem, kiedy ju; byli daleko od domu Miki, mieszkańcy okolic s'siaduj'cych z domem Miki 
zgromadzili sić i poczćli œcigaæ Danitów. 

Jdg 18:23 Wo*ali za Danitami. Ci obróciwszy siê rzekli do Miki: «Co ci jest, ¿e tak krzyczysz?» 

Jdg 18:24 «Zabralicecie mi mego bo, ka, którego sobie sprawi*em - odpowiedzia? im - oraz kap*ana. 
Odeszlioecie, a cóż, mi pozostanie? Jak jeszcze mo, ecie mówiae: Co ci jest?» 

Jdg 18:25 Odpowiedzieli mu Danici: «Niech; e nie s*yszymy gosu twego za sob”, bo rozgniewani me; owie 
mog! sić na was rzuciae. Nara; asz swoje w*asne ¿ycie i życie swego domu». 

Jdg 18:26 Danici poszli swoj" drog‘, a Mika widz'c, że byli od niego silniejsi, odst'pi* i wróci? do swego domu. 
Jdg 18:27 Zabrawszy wićc to, co sobie sprawi? Mika, oraz kap*ana, którego namówili, przybyli do Lajisz, do ludu 
spokojnego i ufnego. Ludnoœæ wyci6li ostrzem miecza, a miasto zniszczyli ogniem. 

Jdg 18:28 Nie by?o nikogo, kto by ich ratowa?, byli bowiem daleko od Sydonu i nie utrzymywali ¿adnych 
stosunków z Aramem. Miasto to leg a*o w dolinie, w Bet-Rechob. Danici zace odbudowali je na nowo i mieszkali 
w nim. 

Jdg 18:29 Miasto to nazwali Dan, wedug imienia Dana, praojca swego, który siê urodzi? Izraelowi. Poprzednio 
miasto to nazywa” sić Lajisz. 

Jdg 18:30 Danici postawili sobie rzeYbiony pos'¿ek, a Jonatan, syn Gerszoma, syna Mojęesza, oraz jego 
synowie sprawowali kap*aństwo w pokoleniu Dana, a; do czasów uprowadzenia do niewoli mieszkańców tej 
krainy. 

Jdg 18:31 Pos'ęek ów rzeYbiony, który sobie sprawi? Mika, ustawili dla siebie po wszystkie dni, dopóki dom 


Boży znajdowa* siê w Szilo. 

Jdg 19:1 W owych dniach - nie by?o wówczas króla w Izraelu - pewien m‘¿, lewita, mieszkaj'cy u stóp góry 
Efraima, wzi? sobie za ¿onê kobietć z Betlejem judzkiego. 

Jdg 19:2 ona go zdradzi*a i udařa siê do domu swego ojca w Betlejem judzkim. Tam przebywa?a przez cztery 
miesi'ce. 

Jdg 19:3 Uda? sie wićc jej m'¿, do niej, aby przekonawszy j' sprowadziae z powrotem do siebie. Mia? ze sob” 
swego sĉugê i pare os*ów. Zaprowadzi*a wiec go żona do domu swego ojca. Ojciec m?odej kobiety ujrzawszy go 
bardzo sić uradowa? z jego odwiedzin. 

Jdg 19:4 Teœæ jego, ojciec m*%odej kobiety, zatrzyma? go, tak ¿e pozosta? u niego przez trzy dni jedz'c, pij'c i 
nocuj'c tam. 

Jdg 19:5 Dnia czwartego wstali wczeœnie i lewita przygotowywa? sie do odjazdu. Ale ojciec owej m?odej kobiety 
rzek? do swego ziścia: «Posil sie kawa*kiem chleba, po czym wyruszycie». 

Jdg 19:6 Gdy zasiedli do sto*u i posilali siê obaj razem, i pili, ojciec m*odej kobiety rzek? do jej mó, a: «Zostań, 
proszć, jeszcze przez noc, a niech serce twoje sić raduje». 

Jdg 19:7 Gdy cz*owiek ten mimo to wsta”, chc'c przecie, wybraae siê w droge, teceae przymusi* go, tak że 
pozosta” tam jeszcze jedn’ noc. 

Jdg 19:8 Dnia pi'tego wsta* znów bardzo wczecenie chc'c wyruszyae w droge. I znów ojciec m*odej kobiety 
powiedzia* do niego: «Posil siê przedtem, prosze ciê». | zwlekali a¿ do schy*ku dnia, biesiaduj'c we dwóch. 

Jdg 19:9 I wsta* ów m'¿, aby udaae sie w droge wraz ze sw’ żon” i s*ug”, gdy teœæ, ojciec m?odej kobiety, 
rzek? do niego: «Oto dzień sie nachyli* ju, ku wieczorowi, pozostań wićc na noc tutaj, a niech serce twoje sić 
raduje. Jutro wczesnym rankiem wyprawicie siê w droge i udasz sie do swego domu». 

Jdg 19:10 Lecz czřowiek ten odmówi? pozostania na noc, ruszy? w droge i przyby* aż, do Jebus - to jest do 
Jerozolimy. Mia? ze sob’ dwa os*y ob*adowane oraz swoj” żone i s*uge. 

Jdg 19:11 Gdy mijali Jebus, a dzień sie ju, bardzo nachyli?, rzek* s'uga do swego pana: «ChodY, proszć, a 
skrócimy do tego miasta Jebusytów i przenocujemy w nim». 

Jdg 19:12 Lecz jego pan da? mu tak! odpowiedY: «Nie skrócajmy do miasta cudzoziemców, nie pochodz'cych z 
rodu Izraela, ale i1Ymy aż do Gibea». 

Jdg 19:13 Nadto rzek? jeszcze do swego s?ugi: «JedYmy i starajmy sić dotrzeae do jednej z tych miejscowoaeci, 
aby przenocowaee, do Gibea albo do Rama». 

Jdg 19:14 Ruszyli wiêc dalej. Tymczasem s*ońce im zasz?%o przy Gibea, które należy do pokolenia Beniamina. 
Jdg 19:15 Skrócili wiec tam, aby przenocowaae w Gibea. [Lewita], wszed*szy do miasta, zatrzyma? siê na placu, 
gdyź nie by?o nikogo, kto by ich przyj”* do domu i udzieli? noclegu. 

Jdg 19:16 Tymczasem pewien starzec wraca? wieczorem ze swojej pracy w polu. Cz*owiek ten pochodzi? z góry 
Efraima i w Gibea by* przybyszem, gdyż mieszkańcy tego miasta byli Beniaminitami. 

Jdg 19:17 Podniós* oczy i zauważy? podróż, nego na placu. «Dok'd idziesz i sk'd przyby*ece?» - zapyta? go 
starzec. 

Jdg 19:18 Ten odpar*: «Wracamy z Betlejem judzkiego w strony góry Efraima, sk'd pochodze. Odwiedziłem 
Betlejem judzkie, a teraz wracam do domu i nie mam nikogo, kto by mnie przyj”? pod dach. 

Jdg 19:19 Mamy s?om€ i żywnoceee dla naszych os*ów oraz chleb i wino dla siebie, dla twej s°u¿ebnicy i dla 
tego m?odego cz*owieka, który idzie z twoim s*ug". Nie brak mi niczego». 

Jdg 19:20 «B'dY spokojny - rzek? starzec - pozwól mi zaradziae wszystkim twoim potrzebom, ale nie spódzaj 
nocy na ulicy». 

Jdg 19:21 Przyprowadzi* go wiêc do swego domu, os*om da? obrok, po czym umyli nogi, jedli i pili. 

Jdg 19:22 Tymczasem, gdy oni rozweselali swoje serca, przewrotni m6; owie tego miasta otoczyli dom, a 
ko?acz'c we drzwi rzekli do starca, gospodarza owego domu: «WyprowadY mó, a, który przekroczy? próg twego 
domu, chcemy z nim obcowaee». 

Jdg 19:23 Cz?owiek ów, gospodarz domu, wyszed?szy do nich rzek? im: «Nie, bracia moi, proszć was, nie 
czyńcie tego z*a, albowiem cz*owiek ten wszed* od mego domu, nie pope”niajcie tego bezeceństwa. 

Jdg 19:24 Oto jest tu córka moja, dziewica, oraz jego «ona, wyprowadze je zaraz, obcujcie z nimi i róbcie, co 
wam sie wyda s*uszne, tylko m6; owi temu nie czyńcie tego bezeceństwa». 

Jdg 19:25 M6; owie ci nie chcieli go us*uchaae. Cz?owiek ten zatem zabrawszy swoj” ¿onê wyprowadzi: j' na 
zewn!'trz. A oni z ni” obcowali i dopuszczali siê na niej gwaĉtu przez ca?! noc a, do oewitu. Puaecili j! wolno 
dopiero wtedy, gdy wschodzi*a zorza. 

Jdg 19:26 Kobieta owa, wracaj'c o oewicie, upad*a u drzwi owego mê¿ a, gdzie by? jej pan, i pozosta*a tam a, 
do chwili, gdy poczêĉo dnieæ. 

Jdg 19:27 Pan jej, wstawszy rano, otworzy? drzwi domu i wyszed* chc'c wyruszyae w dalsz" drogê, i ujrza? 
kobietć, swoj! żonć, leg 'c' u drzwi domu z rekami na progu. 

Jdg 19:28 «Wstań, a pojedziemy!» - rzek? do niej, lecz ona nic nie odpowiada*?a. Usadowiwszy j' przeto na 
ooele, zabra? sie ów cz*owiek i wraca? do swego domu. 


Jdg 19:29 Przybywszy do domu, wzi’? nóż, i zdj'wszy żone swoj”, rozci'* j' wraz z kooesemi na dwanacecie 
sztuk i rozes*a* po wszystkich granicach izraelskich. Wys*ańcom swoim da? nastśpuj'ce polecenie: «Czy 
kiedykolwiek widziano podobn” rzecz, pocz'wszy od dnia, kiedy Izraelici wyszli z Egiptu, ać, do dnia 
dzisiejszego? Zastanówcie sić, naradYcie sić i wypowiedzcie!» 

Jdg 19:30 A wszyscy, którzy to widzieli, mówili: «Nigdy podobnej rzeczy nie by*o i nie widziano, od kiedy 
Izraelici opuaecili Egipt, a¿ do dnia dzisiejszego». 

Jdg 20:1 Wtedy wyszli wszyscy Izraelici i jak jeden m”; zgromadzili si jednomycelnie od Dan a¿, do Beer- 
Szeby wraz z krain" Gilead przed Panem w Mispa. 

Jdg 20:2 Przywódcy ca?ego narodu, wszystkie pokolenia Izraela bra*y udzia? w zebraniu ludu Bo; ego - a byo 
ich czterysta tysiścy m6; ów pieszych, dobywaj'cych miecza. 

Jdg 20:3 Beniaminici us*yszeli, ¿e Izraelici zebrali siś w Mispa. Rzekli wówczas Izraelici: «<Opowiedzcie nam, 
jak dokonano tej zbrodni!» 

Jdg 20:4 Wówczas lewita, ma*; onek owej zamordowanej kobiety, zabra? g*os, mówi'c: «Przyby*em z moj” żon” 
do Gibea, które nale, y do [pokolenia] Beniamina, aby tam spêdziæ noc. 

Jdg 20:5 M6; owie z Gibea wyst'pili przeciwko mnie i w nocy otoczyli dom, w którym przebywa*em, z zamiarem 
pozbawienia mnie życia. one moj” tak zgwascili, ¿e umar*a. 

Jdg 20:6 Zabra*em wićc moj” ¿onê, rozci'*em na kawa?ki, które porozsy*a*em do wszystkich dzielnic 
dziedzictwa izraelskiego. Pope*niono bowiem bezeceństwo w Izraelu. 

Jdg 20:7 Wszyscy zebrani tu Izraelici naradYcie si6 i już tutaj poweYmijcie postanowienie!» 

Jdg 20:8 Wyst'pili wszyscy jednomycelnie, mówi'c: «Nikt z nas nie odejdzie do swego namiotu ani nie uda sić 
do domu! 

Jdg 20:9 A oto teraz tak post'pimy z miastem Gibea. Los jego jest przes'dzony! 

Jdg 20:10 Z każdego pokolenia Izraela wybierzemy po dziesiściu m6, ów ze stu, po stu z tysi'ca i tysi'c z 
dziesićciu tysiêcy. Bêd’ sie troszczyae o ¿ywnoœæ dla wojska, które wyruszy pomoeciae na Gibea w pokoleniu 
Beniamina bezeceństwo, którego sić dopuszczono w Izraelu». 

Jdg 20:11 Tak zebrali sie przeciwko temu miastu wszyscy ludzie izraelscy jak jeden m'ę. 

Jdg 20:12 Pokolenia izraelskie porozsy*a*y pos*ów do wszystkich Beniaminitów, aby im doniecese: «Cóż to za 
zbrodnie pope*niono miedzy wami? 

Jdg 20:13 Wydajcie teraz tych m6; ów przewrotnych z Gibea, abycemy ich zg?adzili i tak wyplenili z*o z Izraela». 
Ale Beniaminici nie chcieli s*'uchaae g*osu swych braci, Izraelitów. 

Jdg 20:14 Co wiścej, Beniaminici poopuszczali swoje osiedla, zgromadzili siê w Gibea, aby ruszyæ na 
Izraelitów. 

Jdg 20:15 Tego dnia naliczono Beniaminitów, przyby*ych ze swoich osiedli, dwadziececia szeœæ tysićcy 

mê¿ ów dobywaj'cych miecza, nie licz'c mieszkańców Gibea, których liczba wynosi*a siedmiuset mê¿ ów. 

Jdg 20:16 W ca*ym tym wojsku by?o siedmiuset mê¿ ów wyborowych, nie używaj'cych w boju prawej reki, i 
każdy z nich ciska? z procy kamieniem tak celnie, że wosa nie chybi’. 

Jdg 20:17 Mê¿ów zaœ izraelskich naliczono - wyj'wszy Beniaminitów - czterysta tysiecy dobywaj'cych miecza, 
samych wojowników. 

Jdg 20:18 Powstali wićc i poszli do Betel, aby zasićgn'ae rady u Boga. Tam mówili Izraelici: «Który z nas 
najpierw wyst'pi do boju z Beniaminitami?» - «Juda wyst'pi pierwszy» - odpowiedzia? Pan. 

Jdg 20:19 O oewicie wyruszyli Izraelici w droge i rozbili obóz naprzeciw Gibea. 

Jdg 20:20 Potem Izraelici, przygotowawszy szyki przeciw Beniaminitom, staneli gotowi do boju przeciw Gibea. 
Jdg 20:21 Lecz Beniaminici wypadli z Gibea i dnia tego porazili dwadziececia dwa tysi'ce Izraelitów. 

Jdg 20:22 Wzmocniwszy sie m6; owie izraelscy przygotowali szyki do boju na tym samym miejscu, gdzie 
walczyli dnia poprzedniego. 

Jdg 20:23 Wtedy Izraelici poszli do Betel i płacz'c przed Panem a; do wieczora, pytali sie Pana, mówi'c: «Czyż 
mamy dalej walczyee z Beniaminitami, brasemi naszymi?» Pan im odpowiedzia*: «Wyst'pcie przeciwko nim!» 
Jdg 20:24 | drugiego dnia napadli Izraelici na Beniaminitów. 

Jdg 20:25 A Beniaminici wypad*szy z Gibea i tym razem porazili spooeród Izraelitów osiemnaoecie tysiecy - 
wszystkich dobywaj'cych miecza. 

Jdg 20:26 Wówczas wszyscy Izraelici i cay lud udali siê do Betel, gdzie p*acz'c trwali przed Panem i dnia tego 
pooecili a; do wieczora, sk*adaj'c ofiary ca?opalne i ofiary biesiadne przed obliczem Pana. 

Jdg 20:27 Nastepnie pytali sie Izraelici Pana (by*a tam bowiem wówczas Arka Przymierza Boga, 

Jdg 20:28 któr! w tym czasie obs*ugiwa* Pinchas, syn Eleazara, syna Aarona), mówi'c: «Czy; jeszcze mamy 
wyruszyæ do walki z potomkami Beniamina, brasemi naszymi, czy te¿ mamy jej zaniechaae?» Odpowiedzia* im 
na to Pan: «ldYcie, jutro bowiem wydam ich wam w róce». 

Jdg 20:29 Wówczas Izrael przygotowa* zasadzki zewsz'd doko*a Gibea. 

Jdg 20:30 Trzeciego dnia wyst'pili Izraelici do walki z Beniaminitami i podobnie jak pierwszy i drugi raz ustawili 
szyki naprzeciw Gibea. 


Jdg 20:31 Beniaminici wyszli naprzeciw wojska i pozwolili odci'gn'ae sić od miasta, gdzie zaczeli k3aoeae trupem 
wojowników jak za pierwszym i drugim razem po drogach, z których jedna prowadzi*a do Betel, a druga do 
Gibea, i po polach, tak ¿e zabili oko?o trzydziestu Izraelitów. 

Jdg 20:32 Mówili zace Beniaminici do siebie: «l tym razem ponios’ kleske jak poprzednio». Izraelici zace mówili: 
«Uciekajmy, a odci'gniemy ich daleko od miasta na drogi». 

Jdg 20:33 I wtedy, podczas gdy [trzon] wojska izraelskiego uszykowa? siê w Baal-Tamar, zaczajone wojska 
izraelskie wysz*y z ukrycia, mianowicie z równiny Gibea. 

Jdg 20:34 Dziesićae tysiecy wyborowych wojowników z ca?ego Izraela stanć*o naprzeciw Gibea. By*a to bitwa 
zażarta. Beniaminici zaœ nie spodziewali sić, ¿e miao ich spotkaae to nieszczeoecie. 

Jdg 20:35 Oto tak porazi? Pan Beniaminitów wobec Izraela. Dnia tego Izraelici zabili dwadzieocecia piêæœ tysiecy 
stu z Beniamina - wszystkich dobywaj'cych miecza. 

Jdg 20:36 Wtedy Beniaminici ujrzeli swoj” kleskć. Mê¿ owie bowiem izraelscy cofali sie na placu boju przed 
Beniaminem, licz'c na zasadzke uczynion” pod Gibea. 

Jdg 20:37 Tymczasem wypadli ci poukrywani w zasadzce, uderzyli na Gibea, wpad?szy do oerodka pozabijali 
ostrzem miecza wszystkich przebywaj'cych w mieoecie. 

Jdg 20:38 Mê¿owie bowiem izraelscy umówili siê z tymi, którzy byli ukryci w zasadzce, ¿e mieli oni z miasta 
wypuœciæ dym jako znak. 

Jdg 20:39 Wtedy to mê¿ owie izraelscy cofneli siê podczas walki. Beniamin zace po?oży* trupem z Izraela - do 
trzydziestu ludzi, mówi'c do siebie: «Naprawde doznaj” od nas wielkiej klśski jak w poprzedniej bitwie». 

Jdg 20:40 Lecz gdy s*up dymu zacz’? sie unosiae z miasta jako znak, Beniamin sić obróci? i zobaczy? - a oto 
p*omienie z ca*ego miasta wznosz! siê ku niebu. 

Jdg 20:41 M6; owie izraelscy natarli teraz, a me, owie z Beniamina przerazili sić widz'c, ¿e spad?%o na nich 
wielkie nieszczócecie. 

Jdg 20:42 Poczeli wiêc uciekase przed m6; ami izraelskimi drog" ku pustyni, lecz wojownicy ich dognali. Także 
ci, co wybiegli z miasta, k*adli ich trupem, [wzi'wszy] do oerodka. 

Jdg 20:43 Okr'żyli wiec Beniamina oecigaj'c go ustawicznie i pokonali go przed Gibea, ku wschodowi. 

Jdg 20:44 Wtedy poleg?*o z [pokolenia] Beniamina osiemnacecie tysiścy me; ów, mê¿ ów walecznych. 

Jdg 20:45 Z tych zaœ, którzy uciekali w kierunku pustyni, ku skale Rimmon, zabili na drogach pióae tysiecy 
mê¿ ów. Dopćdzili nastepnie tych koĉo Gideom, gdzie znów zabili ich okoo dwóch tysiecy. 

Jdg 20:46 Wszystkich z Beniamina poleg*o tego dnia dwadziececia piêœ tysiścy m6; ów dobywaj'cych miecza. 
Byli to wszyscy mê¿ owie waleczni. 

Jdg 20:47 Tylko szececiuset me; ów mog?o sie schroniae na pustyni na skale Rimmon, gdzie pozostawali przez 
cztery miesi'ce. 

Jdg 20:48 Potem m6; owie izraelscy powrócili do Beniaminitów w mieoecie, zabili ostrzem miecza od mê¿ czyzn 
do byd?a, i wszystko, co znaleYli. Spalili te; wszystkie pozosta*e miejscowoceci, jakie napotkali. 

Jdg 21:1 ME, owie izraelscy z*%o; yli w Mispa tak" przysićge: «Nikt z nas nie wyda swej córki za ¿onê 
Beniaminowi». 

Jdg 21:2 Uda? sie wićc lud do Betel, gdzie trwa? przed Bogiem a; do wieczora, podnosz'c lament i zalewaj'c sić 
gorzkimi *zami. 

Jdg 21:3 Mówili: «Panie, Boże Izraela, dlaczego, zdarzy*o sić to w Izraelu, ¿e dzisiaj uby*o w nim jedno 
pokolenie?» 

Jdg 21:4 Nazajutrz lud wsta* i zbudowa? tam o*tarz, na którym z*%oży* ca?opalenia i ofiary biesiadne. 

Jdg 21:5 Nast6pnie rzekli Izraelici: «Które ze wszystkich pokoleń izraelskich nie przyby*o na zgromadzenie 
przed Panem?» Zwi'zano sić bowiem uroczyst! przysićg” przeciwko temu, kto nie przybćdzie do Pana w Mispa, 
w s*owach: «CEmierae poniesie!» 

Jdg 21:6 Izraelici 4a*owali Beniamina, brata swego, i mówili: «Odcićte zosta?o dzisiaj jedno pokolenie od 
Izraela. 

Jdg 21:7 Co uczynimy, aby pozosta*ym dostarczyae kobiet, gdy; my zwi'zani jestecemy przysieg' wobec Pana, 
¿e nie damy im córek naszych za żony?» 

Jdg 21:8 Rzekli wówczas: «Które; to z pokoleń izraelskich nie przyby?*o do Pana w Mispa?» [Stwierdzono, że] 
oto z Jabesz w Gileadzie nikt nie przyby* do obozu na zebranie. 

Jdg 21:9 Gdy bowiem przeliczono lud, stwierdzono, ¿e nie byo tam nikogo z mieszkańców Jabesz w Gileadzie. 
Jdg 21:10 Zgromadzenie wiêc wys*a%o tam dwanaoecie tysiścy walecznych mê¿ów, nakazuj'c im: «ldYcie, a 
pobijcie mieszkańiców Jabesz w Gileadzie ostrzem miecza, tak, e kobiety i dzieci. 

Jdg 21:11 W ten sposób post'picie: Ob*oż ycie kl'tw' ka¿dego mê¿czyznê i ka¿d' kobietć, która obcowa?a z 
mê¿czyzn’». 

Jdg 21:12 | znaleYli woeród mieszkańców Jabesz w Gileadzie czterysta mřodych dziewic, które nie obcoważy z 
mê¿czyznami, i przyprowadzili je do obozu w Szilo, znajduj'cego sić w ziemi Kanaan. 

Jdg 21:13 NastEpnie cae zgromadzenie wys*a?%o przedstawicieli do synów Beniamina, zebranych na skale 


Rimmon, aby oznajmili im pokój. 

Jdg 21:14 Wówczas wrócili Beniaminici i dano im za żony zachowane przy życiu kobiety z Jabesz w Gileadzie, 
lecz nie by?o ich dosyæ dla wszystkich. 

Jdg 21:15 A lud litowa? sić nad Beniaminem, ¿e Pan uczyni? wyrwe w pokoleniach izraelskich. 

Jdg 21:16 Rzekli wićc starsi zgromadzenia: «Co uczynimy, aby sprowadziae żony dla tych, którzy pozostali, 
gdy; zg*adzone zosta?y kobiety w pokoleniu Beniamina?» 

Jdg 21:17 Nadto powiedzieli: «Jak zachowaee resztć Beniamina, aby pokolenie nie uleg*o zag*adzie w Izraelu? 
Jdg 21:18 My jednak nie mo¿emy im daæ córek naszych za żony». Przysiegli to bowiem Izraelici: «Niech 
bEdzie przeklęty, kto da ¿onê Beniaminowi». 

Jdg 21:19 Rzekli: «Oto co roku jest oewićto Pańskie w Szilo. Leży ono na pó*noc od Betel, na wschód od drogi 
wiod'cej z Betel do Sychem, a na po?udnie od Lebony». 

Jdg 21:20 Nakazali wiêc Beniaminitom, co nastepuje: «ldYcie, a zróbcie zasadzkć w winnicach. 

Jdg 21:21 Wypatrujcie, gdy córki Szilo pójd gromadnie do tafńica. Wyszed*szy z winnic niech ka; dy uprowadzi 
dla siebie 4 on€ spooeród córek Szilo, a potem wracajcie do ziemi Beniamina. 

Jdg 21:22 A gdy ojcowie ich lub bracia przyjd” do nas ze skarg”, powiemy im: Zmi*ujcie sie nad nimi, boœmy nie 
zdobyli dla kaę dego z nich żony na wojnie, a wyœcie im ich te; nie dali, bo wtedy byoecie byli winni». 

Jdg 21:23 Beniaminici tak uczynili, i z tych, co tańczy*y, uprowadzili sobie żony odpowiednio do swej liczby. 
Nast6pnie odeszli, wrócili na swoje dziedzictwo, a zbudowawszy miasta mieszkali w nich. 

Jdg 21:24 Wówczas rozeszli sić stamt'd Izraelici, ka¿dy do swego pokolenia i do swego rodu, a stamt'd każdy 
na swoje dziedzictwo. 

Jdg 21:25 W owych dniach nie by?o króla w Izraelu. Każ dy czyni? to, co byo s*uszne w jego oczach. 

Rut 1:1 W czasach, gdy rz'dzili sedziowie, nasta? gód w kraju. Z Betlejem judzkiego wyszed* pewien cz*owiek 
ze swoj! żon” i swymi dwoma synami, aby osiedlise sić w ziemi Moabu. 

Rut 1:2 Nazywa? sić ten cz*owiek Elimelek, jego ¿ona - Noemi, jego dwaj synowie - Machlon i Kilion. Byli oni 
Efratejczykami z Betlejem judzkiego. Przybyli na ziemić Moabu i tam zamieszkali. 

Rut 1:3 Elimelek, m'¿ Noemi, zmar*, a Noemi pozosta*a ze swymi dwoma synami. 

Rut 1:4 Oni wzieli sobie za ¿ony Moabitki: jedna nazywa*a sie Orpa, druga nazywa?*a sie Rut. Mieszkali tam 
oko?*o dziesićciu lat. 

Rut 1:5 Obaj - tak Machlon, jak i Kilion - równie; zmarli, a kobieta pozosta?”a, przeżywszy obu swych synów i 
swego móża. 

Rut 1:6 Wyruszy*a wićc Noemi i z ni” jej synowe, aby wróciæ z ziemi Moabu, poniewa; us*ysza*a w ziemi 
Moabu, ¿e Pan nawiedzi* swój lud, daj'c mu chleb. 

Rut 1:7 Wysz%a z tej miejscowooeci, któr” tam zamieszkiwa?*a, obie jej synowe z ni”, i wyruszy*y w drogó 
powrotn” do ziemi Judy. 

Rut 1:8 Powiedzia*a Noemi do obu swych synowych: «OdejdYcie, wrógecie ka¿da do domu swej matki, a Pan 
niech postepuje z wami wed?ug swej dobroci, tak jak wy postepowa*ycecie wobec zmar*ych i wobec mnie! 

Rut 1:9 Niech Pan sprawi, abyœcie osi'gne*y spokojne miejsce, kaę da w domu swego m6; a!» Uca?owa?a je, 
ale one zaczó?*y g”oceno p”akaee, 

Rut 1:10 mówi'c do niej: «Nie, my wrócimy z tob’ do twego narodu». 

Rut 1:11 Noemi powiedzia?*a: «Wrógecie, moje córki, czemu idziecie ze mn”? Czy; mam jeszcze w swoim *onie 
synów, którzy mogliby zostaæ waszymi m6; ami? 

Rut 1:12 Wróaecie, córki moje, odejdY cie, jestem bowiem zbyt stara, aby wyjoeae za m';. A jecelibym nawet 
powiedzia*a: mam nadziejć, ¿e jeszcze tej nocy bêdê mia*a mó, a i zrodze synów, 

Rut 1:13 to czy, czeka*ybyoecie na nich ag dorosn”, czyę dla nich wyrzek?ybyocecie sie ma*; eństwa? Nie, moje 
córki, jestem bowiem jeszcze nieszczóceliwsza od was, gdy; podnios*a sie przeciw mnie d?oń Pana». 

Rut 1:14 Znowu zaczć?*y g*ooeno p”akaae. Potem Orpa uca?owa?a swoj” tececiow”, a Rut pozosta?a przy niej. 
Rut 1:15 «Oto twoja szwagierka wróci*a do swego narodu i do swego boga - powiedzia*a Noemi do Rut - wracaj 
i ty za tw! szwagierk'». 

Rut 1:16 Odpowiedzia*a Rut: «Nie nalegaj na mnie, abym opuoceci*a ciebie i abym odesz*a od ciebie, gdy: 
gdzie ty pójdziesz, tam ja pójdć, gdzie ty zamieszkasz, tam ja zamieszkam, twój naród bedzie moim narodem, a 
twój Bóg bódzie moim Bogiem. 

Rut 1:17 Gdzie ty umrzesz, tam ja umre i tam bêdê pogrzebana. Niech mi Pan to uczyni i tamto dorzuci, jeceli 
coœ innego ni; oemierae oddzieli mnie od ciebie!» 

Rut 1:18 Noemi widz'c, ¿e Rut uporczywie obstaje przy tym, aby icese z ni”, przesta*a mówiee do niej o tym. 
Rut 1:19 Posz*y we dwie, aż dosz?%y do Betlejem. A gdy wesz?*y do Betlejem, zawrza?%o o nich w ca*ym mieoecie, 
a kobiety mówi?y: «Wiec to jest Noemi!» 

Rut 1:20 Powiedzia*a do nich: «Nie nazywajcie mnie Noemi, ale nazywajcie mnie Mara, bo Wszechmog'cy 
nape*ni* mnie gorycz”. 

Rut 1:21 Pena wysz*%am, a pust’ sprowadzi? mnie Pan. Czemu nazywacie mnie Noemi, gdy Pan wyda? 


oewiadectwo przeciw mnie, a Wszechmog!'cy uczyni* mnie nieszczóceliw'?» 

Rut 1:22 Wróci*a wiec Noemi, a z ni” by*a Rut Moabitka, jej synowa, która przysz*a z ziemi Moabu. Przysz*y 
zaœ do Betlejem na pocz'tku ¿niw jśczmienia. 

Rut 2:1 Noemi miaa powinowatego, krewnego jej mê¿a, cz*owieka bardzo zamo; nego z rodziny Elimeleka. 
Nazywa? sić Booz. 

Rut 2:2 Powiedzia*a Rut Moabitka do Noemi: «Pozwól mi pójææ na pole zbieraae k*osy za tym, który bEdzie 
mnie darzy? życzliwoceci'». «ldY, moja córko» - odpowiedzia?a jej Noemi. 

Rut 2:3 Rut wysz%a wićc i przysz?%a zbieraae křosy na polu za 4 niwiarzami, a przypadkiem tak sić sta?%o, ¿e by?o 
to pole Booza, który by? z rodu Elimeleka. 

Rut 2:4 A oto Booz przyby* z Betlejem i powiedzia* do 4niwiarzy: «Niech Pan bedzie z wami!» - «Niech 
b*ogos*awi ci Pan!» - odpowiedzieli mu. 

Rut 2:5 Zapyta* Booz swego s*uge pilnuj'cego 4niwiarzy: «Czyja jest ta moda kobieta?» 

Rut 2:6 Odpowiedzia* s*uga pilnuj'cy żniwiarzy: «To jest mřoda Moabitka, która przysz*a z Noemi z ziemi 
Moabu. 

Rut 2:7 Powiedzia*a ona: Pozwólcie mi szukaæ i zbierase k*osy za 4niwiarzami. Przysz*a i pozostařa od rana 
aż dot'd, a jej odpoczynek w domu by? krótki». 

Rut 2:8 Powiedzia* Booz do Rut: «S*uchaj dobrze, moja córko! Nie chodY zbieraæ k*osów na innym polu i nie 
odchody st'd, ale przy*'cz sić do moich dziewcz:'t. 

Rut 2:9 Spójrz na pole, na którym pracuj” gniwiarze, idY za nimi. Oto kazażem m%odym s?ugom, aby ci nie 
dokuczali. Kiedy bódziesz mia?*a pragnienie, idY do naczyń napiae sie tego, co bêd’ czerpaae m?odzi s?udzy». 
Rut 2:10 Wtedy [Rut] upad*a na twarz, oddaj'c pok*on a. do ziemi, i zawo?a*a: «Dlaczego darzysz mnie 
życzliwooeci!, tak ¿e mnie uznajesz, choæ jestem obc?» 

Rut 2:11 Odpowiedzia* jej Booz: «Oznajmiono mi dobrze to wszystko, co uczyni*ace swojej tececiowej po 
oemierci swego mê; a: opuoeci*ace ojca swego i matke swoj”, i swoj” ziemie rodzinn”, a przysz*ace do narodu, 
którego przedtem nie znařaœ. 

Rut 2:12 Niech cić wynagrodzi Pan za to, coœ uczyni*a, i niech bEdzie pe*na twoja nagroda u Pana, Boga 
Izraela, pod którego skrzyd*a przysz*ace siê schroniae». 

Rut 2:13 «Obyoe darzy? mnie życzliwooeci”, panie mój - powiedzia*a - oto uspokoi*eoe mnie i przemawia?*ece z 
dobroci” do swej s*użebnicy, chocia, nie jestem nawet równa jednej z twoich s*u; 'cych». 

Rut 2:14 W czasie posi*ku powiedzia* do niej Booz: «PodejdY tu i jedz chleb, maczaj'c swój kawa?ek w 
kwacenej polewce». Usiad*a wiêc ko?o żniwiarzy, a Booz da? jej prażonych ziaren. Jad*a je, a gdy nasyci*a siê, 
reszte zatrzyma”a. 

Rut 2:15 Potem wsta*a zbieraae k*osy. Booz wyda? polecenie swoim s*ugom: «Wolno jej zbierase k*osy nawet 
miedzy snopami, wy zace nie czyńcie jej wstrótów. 

Rut 2:16 Co wiecej, wyrzucajcie dla niej kosy z pokosu i pozostawiajcie, ¿eby je mog*a zebraae. I nie krzyczcie 
na ni'!» 

Rut 2:17 Rut zbiera*a k*osy na polu a; do wieczora, a gdy wym?óci*a kijem to, co zebra?%a, byo okoĉo efy 
jEczmienia. 

Rut 2:18 Wzi'wszy go poszřa do miasta i zobaczy?a jej teoeciowa to, co zebra?a. Wtedy Rut wyjć?a i da’a jej to, 
co pozosta? jej z posi*ku. 

Rut 2:19 «Gdzie zbiera*ace dzisiaj k*osy - zapyta?*a j' teoeciowa - gdzie pracowa*ace? Niech bEdzie 
b*ogos*awiony ten, który zaopiekowa*? sić tob!» Wtedy wyjawi*a swej tececiowej tego, u którego pracowa*a, 
mówic: «Cz?owiek, u którego pracowa*am dzisiaj, nazywa sić Booz». 

Rut 2:20 Powiedzia*a Noemi do swej synowej: «Niech bódzie on b%ogos*awiony przez Pana, który nie przestaje 
czyniae dobrze żywym i umar*ym!» I doda”a Noemi: «Cz*owiek ten jest naszym krewnym, jest jednym z 
maj'cych wzgledem nas prawo wykupu». 

Rut 2:21 «l jeszcze powiedzia* mi - rzek*a Rut Moabitka - przy*'cz sić do moich dziewcz't, dopóki nie skończ! 
cařego mojego żniwa». 

Rut 2:22 Noemi powiedzia*a do swej synowej, Rut: «Lepiej dla ciebie, moja córko, ¿e bedziesz wychodziae z 
jego dziewczótami, nię, mieliby cie Yle przyj'ae na innym polu». 

Rut 2:23 Doř'czyřa sie wićc Rut do dziewcz't Booza, aby zbierase k*osy do czasu zakończenia ¿niw jóczmienia 
i ¿niw pszenicy, i mieszka*a ze swoj” tececiow". 

Rut 3:1 Noemi, tececiowa Rut, powiedzia*a do niej: «Moja córko, czy; nie powinnam ci poszukaee spokojnego 
miejsca, w którym by*abyce szczćceliwa? 

Rut 3:2 Oto czyż nie jest naszym powinowatym Booz, Booz, z którego dziewczętami ty by*ace? On to w*acenie 
dzisiaj wieczorem ma czyœciæ jEeczmień na klepisku. 

Rut 3:3 Umyj siê i namaœæ, na%ó; na siebie swój p?aszcz i zejdY na klepisko, ale nie daj sić jemu poznaee, 
dopóki nie skończy jeœæ i piee. 

Rut 3:4 A kiedy sić po?oży, ty zauwa, ywszy miejsce jego spoczynku, wyjdziesz, odkryjesz miejsce przy jego 


nogach i poo¿ysz sie, a on sam wska, e ci, co masz czyniae». 

Rut 3:5 Odpowiedzia*a Rut: «Wszystko, co mi powiedzia*ace, wykonam». 

Rut 3:6 Zesz%a wiêc na klepisko i uczyni*a to wszystko, co kaza?a jej tececiowa. 

Rut 3:7 Booz po jedzeniu i piciu, w dobrym samopoczuciu poszed* po*o; yae sić na brzegu stosu jśczmienia. 
Wtedy Rut podesz*a cicho, odkry*a miejsce przy jego nogach i po?oży*a siê. 

Rut 3:8 A w oerodku nocy Booz poczu* zimno i rozgl'daj'c sić doko*a zobaczy? kobietć leg 'c" przy jego nogach. 
Rut 3:9 Zapyta?: «Kto ty jestece?» Odpowiedzia?a: «Ja jestem Rut, s*u,ebnica twoja. Rozci'gnij brzeg swego 
p*aszcza nade mn’, albowiem jestece powinowatym». 

Rut 3:10 Powiedzia3: «B3ogos*awiona b'dY, moja córko, przez Pana! Jeszcze lepiej ni¿ za pierwszym razem 
okaza?ace swoj” mioœæ za drugim razem, gdy nie szuka*ace m?%odych m6, czyzn, biednych czy bogatych. 

Rut 3:11 Nie lekaj sie wiec, moja córko; wszystko, co powiedzia*ace uczynie dla ciebie, gdy,, wie każ dy 
mieszkaniec mego miasta, ¿e jestece dzieln” kobiet". 

Rut 3:12 Jednak; e, jeceli jest prawd”, ¿e jako krewny [twego m6, a] mam prawo wykupu, to jest jeszcze krewny 
bliższy ode mnie. 

Rut 3:13 Pozostań tutaj przez noc, a rankiem, jeceli on bedzie chcia* wype?niae wobec ciebie swój obowi'zek 
jako krewny [twego m6; a], dobrze bćdzie, jeceli go wype”ni, lecz jeceli nie bêdzie chcia* go wype?niee, to na 
życie Pana, ja go wype”nie wzgledem ciebie. Œpij a; do rana!» 

Rut 3:14 Spa?a u jego nóg a, do oewitu. O tej porze, kiedy cz*owiek nie mo; e jeszcze odró;niae innego 
cz*owieka, wsta* Booz. Mówi? bowiem do siebie: Nie powinien nikt o tym wiedzieee, ¿e kobieta przysz*a do mnie 
na klepisko. 

Rut 3:15 Powiedzia* [do niej]: «Podaj okrycie, które masz na sobie, i trzymaj je mocno». Gdy trzyma?a je, 
odmierzy? jej szeœæ [miar] jEczmienia i poda? jej. Po czym posz*%a do miasta. 

Rut 3:16 Przysz*a Rut do swej teoeciowej, a ta zapyta?*a j': «Co z tob', moja córko?» Opowiedzia?*a jej Rut 
wszystko, co uczyni? dla niej ten cz”owiek. 

Rut 3:17 Doda*a Rut: «Da? mi te szeœæ [miar] jEczmienia mówi'c: Nie mo; esz wróciae z pustymi rekami do 
swej teoceciowej». 

Rut 3:18 «B'dY spokojna, moja córko - powiedzia*a Noemi - a, dowiesz sić, jak potocz" sie rzeczy, gdy, nie 
spocznie ten cz*owiek, dopóki nie zakończy dzisiaj tej sprawy». 

Rut 4:1 Booz tymczasem wszed* do bramy miasta i usiad* tam. A oto przechodzi? krewny, o którym mówi? 
Booz. Zawo?a* Booz: «PodejdY, cz%owieku, usi'dY tutaj!» Tamten podszed? i usiad?. 

Rut 4:2 Wtedy Booz wzi’? dziesiściu mê¿ ów ze starszyzny miasta, powiedzia* do nich: «Usi'dYcie tu!» I usiedli. 
Rut 4:3 Przemówi* do tamtego krewnego: «Pole, które nale; a*o do naszego krewnego, Elimeleka, sprzedaje 
Noemi, która wróci*a z ziemi Moabu. 

Rut 4:4 Uwa;a*em, ¿e należy cić o tym zawiadomiee i powiedzieae ci wobec tych, którzy tutaj siedz”, i wobec 
starszyzny mojego narodu: jeceli chcesz nabyæ to pole jako krewny, kupuj, a jeceli nie chcesz, daj mi znaee, 
abym wiedzia*, gdy nie ma nikogo przed tob”, kto by je móg* wykupiee jako krewny, ja bowiem idê po tobie». 
Odpowiedzia?* ów krewny: «Ja wykupić». 

Rut 4:5 «W dniu, kiedy wykupisz pole z r'k Noemi - doda? Booz - weYmiesz równie; i Rut Moabitkć, ¿onê 
zmar*ego, aby utrwaliæ jego imić na jego dziedzictwie». 

Rut 4:6 Krewny ów odpowiedzia?: «Nie mogć skorzystaae z prawa wykupu, nie ponosz'c szkody na swoim 
maj'tku. Wype*nij ty moje prawo krewnego, bo ja nie moge go wype*niee». 

Rut 4:7 A taki by? dawniej zwyczaj w Izraelu co do prawa wykupu i co do zmiany: aby zatwierdziae ca?" sprawe, 
zdejmowa? cz*owiek swój sanda? i dawa’? drugiej stronie. Taki by? sposób zacewiadczania w Izraelu. 

Rut 4:8 Powiedzia* ów krewny do Booza: «Nab'dY dla siebie moje prawo wykupu», i zdj'* swój sanda?. 

Rut 4:9 Wtedy powiedzia* Booz do starszyzny i do cařego ludu: «CEwiadkami jesteoecie, ¿e naby*em z r'k 
Noemi to wszystko, co nale; a?o do Elimeleka, i wszystko, co nale, a?o do Kiliona i Machlona. 

Rut 4:10 A tak; e naby*em dla siebie za ¿onê Rut Moabitkć, żone Machlona, aby utrwalise imie zmar*ego na 
jego dziedzictwie, aby nie zginć%o imie zmar*ego woeród jego braci ani woeród jego wspó?mieszkańców. Wy 
dzisiaj jestececie dla mnie oewiadkami tej sprawy». 

Rut 4:11 Ca?y lud zebrany w bramie zawo%a?: «Jestecemy oewiadkami!» a starsi dodali: «Niech Pan uczyni 
kobietć, która wejdzie do twego domu, podobn’ do Racheli i Lei, które to dwie niewiasty zbudowa*y dom Izraela. 
Stań siê mo¿nym w Efrata, zdob'dY sobie imiê w Betlejem! 

Rut 4:12 Niech stanie sie dom twój przez potomstwo, które da ci Pan z tej mřodej kobiety, jak dom Peresa, 
którego Tamar zrodzi*a Judzie». 

Rut 4:13 Booz zaocelubi* wiêc Rut i sta*a siê jego żon”. Gdy zbliży? sie do niej, Pan sprawi*, ¿e poczê’a i 
urodzi*a syna. 

Rut 4:14 Kobiety mówi*y do Noemi: «Niech bdzie b*ogos*awiony Pan, który nie pozwolił, aby dzisiaj zabrak*o 
ci powinowatego z prawem wykupu. Imić jego bedzie wspominane w Izraelu. 

Rut 4:15 On bćdzie dla ciebie pociech”, bedzie cić utrzymywa? w twojej starooeci. Zrodzi*a go dla ciebie twoja 


synowa, która cić kocha, która dla ciebie jest warta wićcej ni¿ siedmiu synów». 

Rut 4:16 Wzie*a Noemi dziecko i po?o,y*a je na swym ĉonie. Ona te; je wychowywa?a. 

Rut 4:17 S'siadki nada*y mu imie. Mówi*y: «Narodzi* sie syn dla Noemi», nada*y mu imić Obed. On to jest 
ojcem Jessego, ojca Dawida. 

Rut 4:18 A oto potomkowie Peresa. Peres by? ojcem Chesrona. 

Rut 4:19 Chesron by? ojcem Rama, Ram by? ojcem Amminadaba. 

Rut 4:20 Amminadab by* ojcem Nachszona, Nachszon by* ojcem Szalmona. 

Rut 4:21 Szalmon by* ojcem Booza, Booz by* ojcem Obeda. 

Rut 4:22 Obed by? ojcem Jessego, a Jesse by? ojcem Dawida. 

1Sa 1:1 By? pewien cz*owiek w Ramataim, Sufita z górskiej okolicy Efraima, imieniem Elkana, syn Jerochama, 
syna Elihu, syna Tochu, syna Sufa Efratyty. 

1Sa 1:2 Mia? on dwie żony: jednej by?o na imie Anna, a drugiej Peninna. Peninna mia’a dzieci, natomiast Anna 
ich nie mia*a. 

1Sa 1:3 Corocznie czřowiek ten udawa? sie z miasta swego do Szilo, aby oddaæ pok?on i z°o¿yæ ofiarê dla 
Pana Zastepów. Byli tam dwaj synowie Helego: Chofni i Pinchas - kap*ani Pana. 

1Sa 1:4 Pewnego dnia Elkana sk*ada? ofiarê. Da? wtedy ¿onie swej Peninnie, wszystkim jej synom i córkom po 
czeoeci ze sk*adanej ofiary. 

1Sa 1:5 Równie, Annie da? czĉœæ, lecz podwójn”, gdy, Annê bardzo mi*owa*, mimo ¿e Pan zamkn?* jej *ono. 
1Sa 1:6 Jej wspó*zawodniczka przymna, a*a jej smutku, aby j' rozj'trzyse z tego powodu, ¿e Pan zamkn** jej 
sono. 

1Sa 1:7 | tak sie dzia*o przez wiele lat. Ile razy sz*a do oewi'tyni Pana, [tamta] dokucza?a jej w ten sposób. 
Anna wićc p”aka?a i nie jad*a. 

1Sa 1:8 I rzek? do niej jej m'¿, Elkana: «Anno, czemu p*aczesz? Dlaczego nie jesz? Czemu sie twoje serce 
smuci? Czy; ja nie znacze dla ciebie wićcej niż dziesieciu synów?» 

1Sa 1:9 Gdy w Szilo skończono jeceae i piæ, Anna wsta*a. A kap*an Heli siedzia* na krzecele przed bram" 
przybytku Pańskiego. 

1Sa 1:10 Ona zaœ smutna na duszy zanosi*a do Pana modlitwy i p*aka*a nieutulona. 

1Sa 1:11 Uczyni*a równie, obietnice, mówi'c: «Panie Zastepów! Je; eli *askawie wejrzysz na poni, enie 
s'użebnicy twojej i wspomnisz na mnie, i nie zapomnisz s*u,ebnicy twojej, i dasz mi potomka p*ci móskiej, 
wtedy oddam go Panu po wszystkie dni jego życia, a brzytwa nie dotknie jego g*owy». 

1Sa 1:12 Gdy tak żarliwie sić modli*a przed obliczem Pana, Heli przygl'da? sić jej ustom. 

1Sa 1:13 Anna zace mówiřa tylko w g*€bi swego serca, porusza*a wargami, lecz gřosu nie byo s*ychaae. Heli 
s'dzi*, ¿e by?a pijana. 

1Sa 1:14 Heli odezwa? sie do niej: «Dok'd bedziesz pijana? WytrzeYwiej od wina!» 

1Sa 1:15 Anna odrzek*a: «Nie, panie mój. Jestem nieszczćEceliw” kobiet", a nie upi*am sie winem ani sycer”. 
Wyla*am tylko dusze moj” przed Panem. 

1Sa 1:16 Nie uwa; aj swej s*u; ebnicy za córke Beliala, gdy;, z nadmiaru zmartwienia i bolececi duszy mówi*am 
ca*y czas». 

1Sa 1:17 Heli odpowiedzia?: «ldY w pokoju, a Bóg Izraela niech spe*ni procebć, jak! do Niego zanios*ace». 
1Sa 1:18 Odpowiedzia*a: «Obyœ darzy? życzliwooeci" twoj” s°u¿ebnicê!» | posz*a sobie ta kobieta: jad*”a i nie 
mia?*a ju, twarzy tak [smutnej] jak przedtem. 

1Sa 1:19 Wstali o zaraniu i oddawszy pokĉon Panu, wrócili i udali sie do domu swego w Rama. Elkana zbli y* 
sie do swojej żony, Anny, a Pan wspomnia?* na ni”. 

1Sa 1:20 Anna poczó?%a i po up*ywie dni urodzi*a syna i nazwa?*a go imieniem Samuel, poniewa, [powiedzia?*a]: 
Uprosi*am go u Pana. 

1Sa 1:21 Gdy ów m%, Elkana, uda? siê z ca?! rodzin”, by z°o¿yæ Panu doroczn” ofiare i wype*niae oelub, 

1Sa 1:22 Anna nie posz*a, lecz ocewiadczy*a swemu mê¿owi: «Gdy ch*opiec bdzie odstawiony od piersi, 
zaprowadze go, żeby ukaza? sie przed Panem i aby tam pozosta? na zawsze». 

1Sa 1:23 Odpowiedzia* jej Elkana, m; jej: «Czyń, co ci sie wydaje s*uszne. Pozostań, dopóki go nie odstawisz 
od piersi. Oby tylko Pan zioeci* swe s*owo». Pozosta*a wiec kobieta w domu i karmi*a syna swojego a; do 
odstawienia go od piersi. 

1Sa 1:24 Gdy go odstawi*a, wziE*a go z sob" w droge, zabieraj'c równie, trzyletniego cielca, jedn” efê m'ki i 
buk*ak wina. Przyprowadzi*a go do domu Pana, do Szilo. Ch?opiec by? jeszcze ma*y. 

1Sa 1:25 Zabili cielca i poprowadzili ch?opca przed Helego. 

1Sa 1:26 Powiedzia*a ona wówczas: «Pozwól, panie mój! Na twoje ¿ ycie! To ja jestem ow” kobiet", która stařa 
tu przed tob’ i modli*a sić do Pana. 

1Sa 1:27 O tego ch*opca sie modli*am, i spe*ni* Pan proœbê, któr” do Niego zanosi*am. 

1Sa 1:28 Oto ja oddajć go Panu. Po wszystkie dni, jak długo bEdzie ży*, zostaje oddany na w*asnocese Panu». 
I oddali tam pok*on Panu. 


1Sa 2:1 Anna modli*a siê mówi'c: «Raduje sić me serce w Panu, moc moja wzrasta dziśki Panu, rozwar?*y sie 
me usta na wrogów moich, gdy¿, cieszyae sie mogć Twoj” pomoc”. 

1Sa 2:2 Nikt tak oewićty jak Pan, prócz Ciebie nie ma nikogo, nikt tak" Ska*' jak Bóg nasz. 

1Sa 2:3 Nie mówcie wiecej s*ów pe*nych pychy, z ust waszych niech nie wychodz! s*owa wynios*e, bo Pan jest 
Bogiem wszechwiedz'cym: On waży uczynki. 

1Sa 2:4 £uk mocarzy sie *amie, a s*abi przepasuj” sie moc”, 

1Sa 2:5 za chleb najmuj” sić syci, a g*odni [już] odpoczywaj”, niep*odna rodzi siedmioro, a wielodzietna 
więdnie. 

1Sa 2:6 To Pan daje œmieræ i życie, wtr'ca do Szeolu i zeń wyprowadza. 

1Sa 2:7 Pan uboży i wzbogaca, poniża i wywy; sza. 

1Sa 2:8 Z pyu podnosi biedaka, z bartogu dYwiga nedzarza, by go woeród możnych posadziae, by daae mu 
tron zaszczytny. Do Pana nale,” filary ziemi: na nich oewiat po?oży*. 

1Sa 2:9 On ochrania stopy pobożnych. Wystópni zgin* w ciemnooeciach, bo nie [swoj”] si?! człowiek zwycie; a. 
1Sa 2:10 Pan wniwecz obraca opornych: przeciw nim grzmi na niebiosach. Pan os'dza krańce ziemi, On daje 
potegć królowi, wywy ;,sza moc swego pomazańca». 

1Sa 2:11 Elkana uda’? sić do Rama - do swego domu. Ch?opiec pozosta”, by s*u; yae Panu przy kap*anie Helim. 
1Sa 2:12 Synowie Helego, istni synowie Beliala, nie zwa, ali na Pana 

1Sa 2:13 ani na prawa kap*ańskie wobec ludu. Je; eli kto sk*ada* krwaw' ofiarć, gdy gotowa?o sie mieso, 
zjawia” sie s*'uga kap*ana z trójzEbnymi wide*kami w reku. 

1Sa 2:14 Wk*ada* je do kot*a albo do garnka, do rondla albo do misy, i co wydoby* wide*kami - zabiera? kap*an. 
Tak postepowali ze wszystkimi Izraelitami, którzy przychodzili tam, do Szilo. 

1Sa 2:15 Co wiêcej, jeszcze nie spalono t*uszczu, a już przychodzi? s*uga kap*ana i mówi? temu, kto sk*ada* 
ofiar: «Daj mióso na pieczeń dla kap?ana. Nie weYmie on od ciebie miesa gotowanego, tylko surowe». 

1Sa 2:16 A gdy mówi? do niego ów cz?owiek: «Niech najpierw ca*kowicie spale t*uszcz, a wtedy weYmiesz 
sobie, co dusza twoja pragnie», odpowiada? mu: «Nie! Daj zaraz, a jeceli nie - zabiore przemoc'». 

1Sa 2:17 Grzech owych m?odzieńców by* wielki wzgledem Pana, bo ludzie lekcewa yli ofiary dla Pana. 

1Sa 2:18 Samuel pe*ni* pos*ugi wobec Pana jako ch*opiec ubrany w lniany efod. 

1Sa 2:19 Matka robia mu ma*y p?aszcz, który przynosi*a co roku, gdy przychodzi*a wraz z me; em z?%ożyae 
doroczn! ofiarć. 

1Sa 2:20 Heli b*ogos*awi* Elkanie i jego żonie, mówi!'c: «Niech Pan da ci potomstwo z tej żony w zamian za 
uproszonego, którego odda*a Panu». | wracali do siebie do domu. 

1Sa 2:21 Pan wejrza” na Ann€: poczêĉa i urodzi*a trzech synów i dwie córki. Samuel natomiast wzrasta? przy 
Panu. 

1Sa 2:22 Heli by? ju, bardzo stary. S*ysza* on, jak postepowali jego synowie wobec wszystkich Izraelitów i to, 
że żyli z kobietami, które s*uży*y przy wejoeciu do Namiotu Spotkania. 

1Sa 2:23 Mówi? wićc do nich: «Czemu dopuszczacie sić tych czynów, wszak od ca*ego ludu s*ysz€ o waszym 
niew*aceciwym postepowaniu. 

1Sa 2:24 Nie, synowie moi, niedobre wieoeci ja s*yszć, mianowicie ¿e doprowadzacie do przestópstwa lud 
Pański. 

1Sa 2:25 Jeœli cz*owiek zawini przeciw cz”owiekowi, sprawe rozs'dzi Bóg, lecz gdy cz*owiek zawini wobec 
Pana - któ,, sie za nim bedzie wstawia*?» Nie pos?*uchali jednak napomnienia swego ojca, bo Pan chcia*, aby 
pomarli. 

1Sa 2:26 M*?ody zace Samuel rós? i coraz bardziej podoba? sić tak Panu, jak i ludziom. 

1Sa 2:27 Do Helego przyby* m'ę Boży i powiedzia* mu: «Tak mówi Pan: WyraYnie objawi3em sić domowi 
twojego praojca, gdy jeszcze byli w Egipcie i należeli do [s*ug] domu faraona. 

1Sa 2:28 Spooeród wszystkich pokoleń izraelskich wybra*em ich sobie na kap*anów, aby przychodzili do o*tarza 
mojego celem sk*adania ofiary kadzid*a, aby wobec Mnie przywdziewali efod, a Ja da*em domowi ojca twojego 
wszystkie ofiary spalane domu Izraela. 

1Sa 2:29 Czemu depczecie po moich ofiarach krwawych i pokarmowych, jakie zarz'dzi*em w przybytku? 
Dlaczego szanujesz bardziej synów swoich niYli Mnie, i, tuczycie sić na najwyborniejszych z wszystkich darów 
Izraela - ludu mojego? 

1Sa 2:30 Dlatego [taka] wyrocznia Pana, Boga Izraela: WyraYnie powiedziałem domowi twojemu i domowi ojca 
twego, ¿e bed” zawsze chodziae przede Mn", lecz teraz - wyrocznia Pana - dalekie to ode Mnie. Tych bowiem, 
którzy Mnie szanuj”, szanuje i Ja, a tych, którzy Mnie znieważ aj” - czeka hańba. 

1Sa 2:31 W?*aocenie nadchodz” dni, w których odetne ramie twoje i ramić domu twojego ojca, aby już nie by?o 
starca w twoim domu. 

1Sa 2:32 Bedziesz widzia* ucisk przybytku, podczas gdy Bóg udzieli Izraelowi wszelkiego dobra; w twoim domu 
nie bêdzie starca po wszystkie czasy. 

1Sa 2:33 Nie wytrace jednak u ciebie doszczśtnie cz*owieka sk*adaj'cego dla Mnie ofiarć, tak by sie zuży*y 


twoje oczy, a dusza sić wyniszczy*a ze strapienia, podczas gdy ogó? twego domu zabity zostanie [mieczem] 
ludzi. 

1Sa 2:34 Znakiem, że to sić spe”ni, bedzie to, co sić zdarzy twoim dwom synom, Chofniemu i Pinchasowi: 
obydwaj zgin tego samego dnia. 

1Sa 2:35 Ustanowie sobie kap*ana wiernego, który bdzie posteępowa* wedug mego serca i pragnienia. 
Zbudujć mu dom trwa*y, a on bedzie chodzi? przed obliczem mego pomazańca na zawsze. 

1Sa 2:36 Kto jeszcze zostanie w domu twoim, ten przyjdzie i upokorzy siê przed nim, aby mieæ srebrn monet6 
lub bochenek chleba. Bedzie wo*a?: "Powierz mi, proszć, jak! czynnooeae kap*ańsk"', abym móg* zjeœæ kes 
chleba"». 

1Sa 3:1 M?*ody Samuel us*ugiwa* Panu pod okiem Helego. W owym czasie rzadko odzywa? sie Pan, a widzenia 
nie by*y czeste. 

1Sa 3:2 Pewnego dnia Heli spa? w zwyk*ym miejscu. Oczy jego zacze?*y ju, s*abn'ae i nie móg* widzieae. 
1Sa 3:3 A oewiat?o Boże jeszcze nie zagas*o. Samuel zaœ spa? w przybytku Pańskim, gdzie znajdowa?a sić 
Arka Przymierza. 

1Sa 3:4 Wtedy Pan zawo”a* Samuela, a ten odpowiedzia’: «Oto jestem». 

1Sa 3:5 Potem pobieg* do Helego mówi'c mu: «Oto jestem: przecie; mić wo*a?ece». Heli odrzek*: «Nie 
wo?*a*em cie, wróae i po?ó,, sie spase». Po?*o,y* siê zatem spaee. 

1Sa 3:6 Lecz Pan powtórzy? wo*anie: «Samuelu!» Wsta* Samuel i poszed* do Helego mówi'c: «Oto jestem: 
przecież miê wo*a?ece». Odrzek* mu: «Nie wo*a*em cić, synu. Wróae i po*ó, sie spase». 

1Sa 3:7 Samuel bowiem jeszcze nie zna? Pana, a s*owo Pańskie nie by*o mu jeszcze objawione. 

1Sa 3:8 | znów Pan powtórzy? po raz trzeci swe wořanie: «Samuelu!» Wsta* wiśc i poszed* do Helego, mówi'c: 
«Oto jestem: przecie; mie wo*a?*ece». Heli spostrzeg* sić, ¿e to Pan wo°a ch*opca. 

1Sa 3:9 Rzek? wióc Heli do Samuela: «ldY spaae! Gdyby jednak kto cić wo?a*, odpowiedz: Mów, Panie, bo 
s*uga Twój s*ucha». Odszed* Samuel, po*oży* sie spaae na swoim miejscu. 

1Sa 3:10 Przyby* Pan i stan'wszy zawo?%a* jak poprzednim razem: «Samuelu, Samuelu!» Samuel odpowiedzia?: 
«Mów, bo s*uga Twój s*ucha». 

15a 3:11 Powiedzia* Pan do Samuela: «Oto Ja uczynić tak’ rzecz Izraelowi, ¿e wszystkim, którzy o niej 
us*ysz', zadzwoni w obydwu uszach. 

1Sa 3:12 W dniu tym dokonam na Helim wszystkiego, co mówiłem o jego domu, od pocz'tku do końca. 

1Sa 3:13 Daem mu poznaee, ¿e ukarze dom jego na wieki za grzech, o którym wiedzia*: synowie jego bowiem 
oeci'gaj" na siebie przekleństwo, a on ich nie skarci*. 

1Sa 3:14 Dlatego przysi'g*em domowi Helego: Wina domu Helego nie bedzie nigdy odpuszczona ani przez 
ofiare krwaw”, ani przez pokarmow?». 

1Sa 3:15 Samuel leż a* do rana, potem otworzy? brame przybytku Pańskiego. Obawia? sie jednak Samuel 
oznajmiae Helemu o widzeniu. 

1Sa 3:16 Lecz Heli zawo*a* Samuela i rzek*: «Samuelu, synu mój!» On odpowiedzia? i rzek*: «Oto jestem». 
1Sa 3:17 [Heli] zagadn”: «Co to za s?owa, które [Bóg] wyrzek* do ciebie? Niczego przede mn” nie ukrywaj! 
Niechaj ci Bóg to uczyni i tamto dorzuci, gdybyce ukry* coœ przede mn” ze s*ów, które do ciebie powiedzia?». 
1Sa 3:18 Samuel opowiedzia* wiec wszystkie te sowa i nic przed nim nie zamilcza?. A [Heli] rzek*: «On jest 
Panem! Niech czyni, co uznaje za dobre». 

1Sa 3:19 Samuel dorasta’, a Pan by? z nim. Nie pozwoli? upacese 4adnemu jego s*owu na ziemie. 

1Sa 3:20 Wszyscy Izraelici od Dan a; do Beer-Szeby poznali, ¿e Samuel sta? sić rzeczywioecie prorokiem 
Pańskim. 

1Sa 3:21 | w dalszym ci'gu Pan objawia? sie w Szilo, albowiem ukazywa? sie Samuelowi w Szilo. Heli by? 
bardzo stary, tymczasem jego synowie trwali w z*ym postepowaniu wobec Pana. 

1Sa 4:1 S*%owo Samuela dociera*o do wszystkich Izraelitów jako sřowo Pańskie. W tym czasie Filistyni 
zgromadzili sić, by walczyee przeciw Izraelitom. Izraelici wyruszyli do walki z Filistynami. Rozbili oni obóz koĉo 
Eben-Haezer, natomiast Filistyni rozbili obóz w Afek. 

1Sa 4:2 Filistyni przygotowali szyki bojowe przeciw Izraelitom i rozgorza*a walka. Izraelici zostali pokonani 
przez Filistynów, tak ¿e poleg?*o na pobojowisku, na równinie okoo czterech tysićcy ludzi. 

1Sa 4:3 Po powrocie ludzi do obozu starsi Izraela stawiali sobie pytanie: «Dlaczego Pan dotkn** nas klEsk' z 
reki Filistynów? SprowadYmy sobie tutaj Arkê Przymierza Pańskiego z Szilo, a¿eby znajduj'c sić woeród nas 
wyzwoli*a nas z rêki naszych wrogów». 

1Sa 4:4 Lud pos*%a* wićc do Szilo i przywieziono stamt'd Arkê Przymierza Pana Zastćpów, który zasiada na 
cherubach. Przy Arce Przymierza Bożego byli tam dwaj synowie Helego: Chofni i Pinchas. 

1Sa 4:5 Gdy Arka Przymierza Pańskiego dotar*a do obozu, wszyscy Izraelici podnieceli gos w radosnym 
uniesieniu, ¿e ać ziemia dr, a?*a. 

1Sa 4:6 Kiedy Filistyni us*yszeli g*os okrzyków, mówili: «Co znaczy ów gřos tak gromkich okrzyków w obozie 
izraelskim?» Gdy dowiedzieli sić, ¿e Arka Pańska przyby*a do obozu, 


1Sa 4:7 Filistyni przelekli siê. Mówili: «lch Bóg przyby* do obozu». Wo*ali: «Biada nam! Nigdy dawniej czegoce 
podobnego nie by?o. 

1Sa 4:8 Biada nam! Kto nas wybawi z mocy tych potê¿nych bogów? Przecie, to ci sami bogowie, którzy zesřali 
na Egipt wszelakie plagi na pustyni. 

1Sa 4:9 Trzymajcie sić dzielnie i b'dYcie m6żni, o Filistyni, ¿ebyœcie si6 nie stali niewolnikami Hebrajczyków, 
podobnie jak oni byli niewolnikami waszymi. B'dYcie wiśc m6żni i walczcie!» 

1Sa 4:10 Filistyni stoczyli bitwć i zwycić; yli Izraelitów, tak ¿e uciek* kag dy do swego namiotu. Kleska to by*a 
bardzo wielka. ZginE*o bowiem trzydzieoeci tysiścy piechoty izraelskiej. 

15a 4:11 Arka Boża zosta*a zabrana, a dwaj synowie Helego, Chofni i Pinchas, polegli. 

1Sa 4:12 Pewien czřowiek - Beniaminita - uciek* z pola walki i dotar? jeszcze w tym samym dniu do Szilo. 
Ubranie mia? podarte, a g*ow€ pokryt’ ziemi”. 

1Sa 4:13 Kiedy nadszed*, Heli siedzia* na swym krzecele obok drogi. Wyczekiwa?. Niepokoi* sić przecie; z 
powodu Arki Bo; ej. Gdy cz?owiek ten przyszed*, aby doniecese miastu o nowinach, cae miasto podnios*o krzyk. 
1Sa 4:14 Heli pos*yszawszy echo tego krzyku, zapyta”: «Co oznacza ten tak wielki haas?» Cz*owiek ów 
pooepieszy* i przybywszy opowiedzia* Helemu. 

1Sa 4:15 Heli mia? [wtedy] dziewiEsedziesi't osiem lat. By? ociemnia*y: nie móg* nic widzieee. 

1Sa 4:16 Cz?”owiek ów rzek? do Helego: «Ja jestem tym, który przyby? z obozu, z pola walki dziœ uciek*+em». 
Heli zaœ zapyta”: «Có; siê stao, mój synu?» 

15a 4:17 Zwiastun odpowiedzia?: «Izraelici uciekli przed Filistynami, naród zace poniós* ogromn” kleskć. Zgineli 
dwaj twoi synowie, Chofni i Pinchas, Arka Bo, a zosta?a zabrana». 

1Sa 4:18 Na wzmiankć o Arce Bożej Heli upad? z krzes?%a do ty?u, na krawódY bramy, z*ama? sobie kark i 
umar*. By? to bowiem cz?owiek stary i ocić; a*y. Sprawowa? on s'dy nad Izraelem przez czterdzieoeci lat. 

15a 4:19 Jego synowa, a żona Pinchasa, bed'c brzemienn” i blisk’ porodu, gdy tylko dowiedzia*a sie, ¿e Arka 
Bo;a zosta?a zabrana, ¿e jej teœæ i m', umarli, skuli%a sić i porodzi*a, bo przysz?y na ni” bóle porodowe. 

1Sa 4:20 Gdy kona*a, mówi*y do niej kobiety, które j otacza?y: «Nie obawiaj siê! Przecie; urodzi*ace syna». 
Nie odpowiedzia*a jednak, nie zwróci*a nawet na to uwagi. 

15a 4:21 Ch*opca nazwa?*a Ikabod, mówi'c: «Odst'pi*a s*awa od Izraela» z powodu zabrania Arki Bo, ej oraz 
[oemierci] jej teœcia i meza. 

1Sa 4:22 Powtórzy*a: «Odst'pi*a s*awa od Izraela, gdy; Arka Bo, a zosta*a zabrana». 

1Sa 5:1 Tymczasem Filistyni zabrawszy Arkê Bo¿' zanieceli j' z Eben-Haezer do Aszdodu. 

1Sa 5:2 Wzieli nastepnie Filistyni Arkê Bo¿' i wnieceli do oewi'tyni Dagona i ustawili przed Dagonem. 

1Sa 5:3 Gdy wczesnym rankiem mieszkańcy Aszdodu wstali i weszli do cewi'tyni Dagona, spostrzegli, ¿e oto 
Dagon le; a* twarz” do ziemi przed Ark! Pańsk'. Podniós*szy Dagona znów ustawili go na jego miejscu. 

1Sa 5:4 Ale gdy nastepnego dnia wstali wczesnym rankiem, zauważyli, ¿e Dagon znów leży twarz! do ziemi 
przed Ark’ Pańsk', a g*owa Dagona i dwie d?onie r'k s’ odciete na progu, na swoim miejscu pozosta? jedynie 
tuĉów Dagona. 

1Sa 5:5 Dlatego w*aoenie kap*ani Dagona i wszyscy wstepuj'cy do domu Dagona nie depcz”' progu Dagona w 
Aszdodzie do dnia dzisiejszego. 

1Sa 5:6 Reka Pańska zaci'ży*a nad mieszkańcami Aszdodu i przerazi*a ich. Ukara? On guzami tak 
mieszkańców Aszdodu, jak i jego okolic. 

1Sa 5:7 Mieszkańcy Aszdodu widz'c, co sie dzieje, ooewiadczyli: «Nie mo¿e zostase Arka Boga izraelskiego 
woeród nas, gdy, tward' sie okaza*a reka Jego nad nami i nad bogiem naszym Dagonem». 

1Sa 5:8 Zwo*ali wiêc do siebie zebranie wszystkich w*adców filistyńskich pytaj'c: «Co mamy uczyniee z Ark' 
Boga izraelskiego?» Odpowiedzieli: «Arkê Boga izraelskiego trzeba przenieceae do Gat». I przeniesiono tam 
Arke Boga izraelskiego. 

1Sa 5:9 Gdy tylko j” przenieceli, reka Pana dotknó?%a miasto wielkim uciskiem, zsy*aj'c pop?och na mieszkańców 
miasta, tak na ma?ych, jak i wielkich: wyst'pi*y na nich guzy. 

1Sa 5:10 Wys?ali wiec ArkE Bo¿' do Ekronu. Gdy Arka Bo; a mia*a przybyse do Ekronu, zawo*ali jego 
mieszkańcy: «Przynieceli mi Arkê Boga izraelskiego, aby mnie i lud mój oddaee na zatracenie». 

1Sa 5:11 Przez pos*aficów zwo*ali wszystkich w*adców filistyńskich. Powiedzieli do nich: «Odecelijcie Arke 
Boga izraelskiego i niech wróci na swoje miejsce, i nie naraż a na œmieræ mnie i mego ludu». Pop*och bowiem 
ogarn** cae miasto: bardzo tam zaci”;ęy*a reka Boga. 

1Sa 5:12 Ci, którzy nie umarli, byli dotknićci guzami, b*agalne wićc g*osy wznosi*y sie z miasta ku niebu. 

1Sa 6:1 Przez siedem miesiecy Arka Pańska znajdowa?a sić w ziemi filistyńskiej. 

1Sa 6:2 Potem zwo*ali Filistyni kap*anów i wieszczbiarzy mówi'c im: «Co robiae z Ark’ Pańsk'? Wska; cie nam, 
w jaki sposób odecelemy j' na miejsce?» 

1Sa 6:3 Odpowiedzieli: «Jeceli macie odes*ase Arkê Boga izraelskiego, nie odsy*ajcie jej z niczym. Koniecznie 
trzeba do?'czyee do niej dar pokutny. Wtedy wyzdrowiejecie i dowiecie sić, dlaczego nie odstępuje od was Jego 
reka». 


1Sa 6:4 Zapytali siê: «Jakiż dar mamy zřo¿yæ?» Odpowiedzieli: «Wed?ug liczby w*adców filistyńskich piese 
guzów z*otych i piêæ myszy z*otych, ta sama bowiem plaga dotknó*%a was, jak i waszych w*adców. 

1Sa 6:5 Sporz'dYcie podobizny guzów i podobizny myszy, które niszcz” kraj, a oddajcie czeceae Bogu Izraela; 
może odejmie rêkê sw! od was, od bogów waszych i od waszego kraju. 

1Sa 6:6 Dlaczego upieracie sić w sercach waszych tak, jak upierali sie Egipcjanie i faraon? Czy nie pozwolili im 
odejoeae dopiero wtedy, gdy ich [Pan] ukara*? 

1Sa 6:7 Teraz wiêc weYcie i przygotujcie nowy wóz i dwie mleczne krowy, które nie mia?y na sobie jarzma, 
zaprzegnijcie krowy do wozów, cielêta od nich odprowadzicie do obory. 

1Sa 6:8 WeYmiecie potem Ark6 Pańsk' i umieoecicie j' na wozie, a wyroby ze z?ota, które oddaae macie jako 
dar pokutny, umieoecicie w skrzynce obok niej i tak poœlecie j w droge. 

1Sa 6:9 Zwrócicie jednak uwage na to: jeżeli skieruje siê ona do swego kraju, to jest do Bet-Szemesz, wiedzcie, 
¿e to On sprowadzi? na nas nieszczêœcie, a jeceli nie, to bćdziemy wiedzieli, ¿e nie Jego rka nas dotkne*a, a 
to, co siê stao, by*o przypadkiem». 

1Sa 6:10 Ludzie uczynili w ten sposób: wziêli dwie mleczne krowy i zaprzógii je do wozu. Cieleta od nich 
zatrzymali w oborze. 

1Sa 6:11 Arke Pańsk' umieaecili na wozie, a także skrzynke ze z*otymi myszami i z podobiznami swoich 
guzów. 

1Sa 6:12 Krowy posz*y prost" drog" w kierunku Bet-Szemesz, a id'c t! sam’ drog! i rycz'c nie zbacza?*y ani w 
prawo, ani w lewo. Filistyńscy w*adcy zaœ szli za nimi a, do granic Bet-Szemesz. 

1Sa 6:13 W Bet-Szemesz na równinie odbywa*y sie ¿niwa pszenicy. Podniós*szy oczy 4niwiarze dostrzegli 
Arke i uradowali sić jej widokiem. 

1Sa 6:14 Wóz dotar? na pole Jozuego z Bet-Szemesz i tam sić zatrzyma?. Le, a* tam wielki kamień. Wóz 
drewniany por'bano, a krowy z%0ż0no Panu na ofiarć ca?opaln". 

1Sa 6:15 Lewici zdjêli z wozu Arke Pańsk" i znajduj'c” sie razem skrzynkć, w której u?o; one byy zřote 
przedmioty: uřo¿ yli je na wielkim kamieniu. Ludzie z Bet-Szemesz dokonali ca?opalenia i z%oż yli w tym dniu 
ofiary Panu. 

1Sa 6:16 Pićciu w*adców filistyńskich zobaczywszy to wszystko, jeszcze tego samego dnia powróci*o do 
Ekronu. 

1Sa 6:17 Guzy zřo¿one przez Filistynów, jako dar pokutny dla Pana, s” nastepuj'ce: jeden za Aszdod, jeden za 
Gazê, jeden za Aszkelon, jeden za Gat, jeden za Ekron. 

1Sa 6:18 Prócz tego byy z*ote myszy wed*ug liczby miejscowoaeci filistyńskich, podlegaj'cych piściu w*adcom, 
tak z miast umocnionych, jak i z miejscowooeci otwartych. CEwiadectwem na to [wszystko] jest wielki kamień, na 
którym postawiono Arke Pańsk*. Istnieje on aż do dnia dzisiejszego na polu Jozuego z Bet-Szemesz. 

1Sa 6:19 Synowie Jechoniasza nie uczestniczyli jednak w radooeci, jaka by*a udzia*em ludzi z Bet-Szemesz, 
gdy przyszli zobaczyae Ark€ Pańsk". Dlatego zabi? On siedemdziesićciu ludzi spoceród nich. Lud zasmuci* sie, 
poniewa, Pan dotkn* ich wielk" plag”. 

1Sa 6:20 Mówili wiec mieszkańcy Bet-Szemesz: «Któż zdořa stan'ee przed obliczem Pana, przed tym Bogiem 
œwiêtym? Do kogo uda sie On od nas?» 

1Sa 6:21 Wys*ali wiec pos*ów do Kiriat-Jearim z zawiadomieniem: «Filistyni oddali Arkć Pańsk". Przybywajcie i 
weYcie j' do siebie». 

1Sa 7:1 Przybyli mieszkańcy Kiriat-Jearim, zabrali Ark Pańsk" i wprowadzili j* do domu Abinadaba na wzgórzu, 
Eleazara zace, syna jego, pocewićcili, aby strzeg* Arki Pańskiej. 

1Sa 7:2 Od chwili przybycia arki do Kiriat-Jearim up*yn'* d?ugi okres lat dwudziestu. Ca*y dom Izraela zateskni* 
za Panem. 

1Sa 7:3 Wtedy Samuel tak powiedzia* do ca?ego domu Izraela: «Jeœli chcecie siê nawróciae do Pana z ca?ego 
serca, usuńcie spooeród siebie wszystkich bogów obcych i Asztarty, a skierujcie wasze serca ku Panu, s*u;cie 
wićc tylko Jemu, a wybawi was z r'k Filistynów». 

1Sa 7:4 Synowie Izraela usunćli Baalów i Asztarty i s*użyli tylko samemu Panu. 

1Sa 7:5 Wtedy zarz'dzi* Samuel: «ZgromadYcie wszystkich Izraelitów w Mispa: bede siê modli za wami do 
Pana». 

1Sa 7:6 Zgromadzili sie w Mispa i czerpali wode, któr” rozlewali przed Panem. Pooecili równie; w tym dniu, tam 
te, wo*ali: «Zgrzeszylicemy przeciw Panu». Samuel sprawowa* s'dy nad Izraelitami w Mispa. 

1Sa 7:7 Skoro Filistyni pos*yszeli, ¿e Izraelici zebrali sie w Mispa, w*adcy Filistynów wyruszyli przeciw 
Izraelitom. Kiedy us*yszeli o tym Izraelici, zlEkli sić Filistynów. 

1Sa 7:8 Wtedy Izraelici prosili Samuela: «Nie przestawaj modliae sić za nami do Pana, Boga naszego, aby nas 
wybawi* z r'k Filistynów». 

1Sa 7:9 Samuel wzi’? jedno jagnić ss'ce i z°o¿y? je na ca?opalenie Panu; wo%a* do Pana w sprawie Izraela, a 
Pan go wys*ucha*. 

1Sa 7:10 W czasie gdy Samuel sk*ada* ca*opaln” ofiarć, Filistyni przyst'pili do walki z Izraelitami. W tym dniu 


zagrzmia* Pan potê¿nym gromem przeciw Filistynom, wywotuj'c pop?%och, tak ię ponieceli klêskê przed 
Izraelitami. 

1Sa 7:11 Mê¿owie izraelscy wyruszyli z Mispa i puaecili sie w pogoń za Filistynami. Bili ich a, do Bet-Kar. 

1Sa 7:12 Potem Samuel wzi” jeden kamień i ustawi? miedzy [miastami] Mispa a Jeszana, nazywaj'c go Eben- 
Haezer, mówi'c: «Aż, dot'd wspiera? nas Pan». 

1Sa 7:13 Filistyni zostali pokonani tak, ¿e nie wkraczali już odt'd do krainy izraelskiej. REka Pańska zawis*a 
nad Filistynami po wszystkie dni ¿ycia Samuela. 

1Sa 7:14 Powróci*y do Izraela miasta, które zabrali im Filistyni od Ekronu a; do Gat; Izraelici zabrali z reki 
Filistynów równie; te ziemie, które do nich nale, a*y. Nasta? teg okres pokoju miedzy Izraelem i Amorytami. 
1Sa 7:15 Samuel sprawowa*? s'dy nad Izraelem przez cay ci'g swego życia. 

1Sa 7:16 Corocznie odbywa? podróż do Betel, Gilgal i Mispa, sprawuj'c s'dy nad Izraelem we wszystkich tych 
miejscowooeciach. 

1Sa 7:17 Potem wraca? do Rama, tam bowiem by? jego dom, tam tak, e s'dzi* Izraela, tam równie, zbudowa* 
o*tarz Panu. 

1Sa 8:1 Kiedy jednak Samuel sie postarza*, sćdziami nad Izraelem ustanowi? swoich synów. 

1Sa 8:2 Pierworodny syn jego nazywa’ sie Joel, drugiemu by?o na imie Abiasz: s'dzili oni w Beer-Szebie. 

1Sa 8:3 Jednak synowie jego nie chodzili jego drog”: szukali w*asnych korzyoeci, przyjmowali podarunki, 
wypaczali prawo. 

1Sa 8:4 Zebra?*a sie wiêc ca*a starszyzna izraelska i udařa sie do Samuela do Rama. 

1Sa 8:5 Odezwali sie do niego: «Oto ty sie zestarza*ece, a synowie twoi nie postępuj” twoimi drogami: ustanów 
raczej nad nami króla, aby nami rz'dzi*, tak jak to jest u innych narodów». 

1Sa 8:6 Nie podoba?o sić Samuelowi to, ¿e mówili: «Daj nam króla, aby nami rz'dzi*». Modli? sić wiec Samuel 
do Pana. 

1Sa 8:7 A Pan rzek? do Samuela: «Wys*uchaj g*osu ludu we wszystkim, co mówi do ciebie, bo nie ciebie 
odrzucaj”, lecz Mnie odrzucaj” jako króla nad sob”. 

1Sa 8:8 Podobnie jak postêpowali od dnia, w którym ich wyprowadzi*em z Egiptu, ać do dnia dzisiejszego, 
porzucaj'c Mnie i s*uę 'c innym bogom, tak postópuj” i z tob’. 

1Sa 8:9 Teraz jednak wys?uchaj ich g?osu, tylko wyraYnie ich ostrze, i oznajmij im prawo króla, który ma nad 
nimi panowase». 

1Sa 8:10 | powtórzy? Samuel wszystkie s*owa Pana ludowi, który od niego za, 'da* króla. 

15a 8:11 Mówi*: «Oto jest prawo króla maj'cego nad wami panowaee: Synów waszych bódzie on bra? do swego 
rydwanu i swych koni, aby biegali przed jego rydwanem. 

1Sa 8:12 | uczyni ich tysi'cznikami, piEsedziesi'tnikami, robotnikami na roli swojej i 4niwiarzami. 
Przygotowywae te; bêd! broń wojenn” i zaprzegi do rydwanów. 

1Sa 8:13 Córki wasze zabierze do przyrz'dzania wonnooeci oraz na kucharki i piekarki. 

1Sa 8:14 Zabierze równie, najlepsze wasze ziemie uprawne, winnice i sady oliwkowe, a podaruje je swoim 
s*ugom. 

1Sa 8:15 Zasiewy wasze i winnice obci'¿y dziesićcin” i odda j' swoim dworzanom i s*ugom. 

1Sa 8:16 WeY mie wam równie; waszych niewolników, niewolnice, waszych najlepszych m3%odzieńców i osy 
wasze i zatrudni prac” dla siebie. 

1Sa 8:17 Na?oży dziesiêcinê na trzodć wasz”, wy zaœ bEdziecie jego s*ugami. 

1Sa 8:18 BEdziecie sami narzekali na króla, którego sobie wybierzecie, ale Pan was wtedy nie wys*ucha». 
1Sa 8:19 Odrzuci* lud radć Samuela i wo*%a?: «Nie, lecz król bedzie nad nami, 

1Sa 8:20 abycemy byli jak wszystkie narody, aby nas s'dzi* nasz król, aby nam przewodzi? i prowadzi? nasze 
wojny!» 

1Sa 8:21 Samuel wys*ucha* wszystkich s*ów ludu i powtórzy? je uszom Pana. 

1Sa 8:22 A Pan rzek? do Samuela: «Wys*uchaj ich ¿'dania i ustanów im króla!» Wtedy rzek? Samuel do mê¿, ów 
izraelskich: «Niech ka, dy wróci do swego miasta». 

1Sa 9:1 By? pewien dzielny wojownik z rodu Beniamina - a na imić mu by?o Kisz, syn Abiela, syna Serora, syna 
Bekorata, syna Afijacha, syna Beniamina. 

1Sa 9:2 Mia? on syna imieniem Saul, wysokiego i dorodnego, a nie by?o od niego piekniejszego cz*owieka 
woeród synów izraelskich. Wzrostem o g*ow€ przewy; sza? ca?*y lud. 

1Sa 9:3 Gdy zaginó?y oœlice Kisza, ojca Saula, rzek? Kisz do swego syna, Saula: «WeY z sob” jednego z 
ch*opców i udaj siê na poszukiwanie oœlic». 

1Sa 9:4 Przeszli wiêc przez góre Efraima, przeszli przez ziemie Szalisza, lecz ich nie znaleYli. Powódrowali 
przez kraine Szaalim: [tam] ich nie byo. Poszli do ziemi Jemini i równieg nie znaleYli. 

1Sa 9:5 Gdy dotarli do ziemi Suf, rzek? Saul do swego ch*opca, który mu towarzyszy?: «Powracajmy, by 
czasem mój ojciec, zaniechawszy troski o oœlice, nie trapi? siê o nas». 

1Sa 9:6 Ten mu odpowiedzia*: «Oto w mieœcie tym żyje m”, Boży, cz”owiek poważny: co powie, wszystko siê 


staje; chodYmy tam teraz, aby udzieli? nam pouczenia w tej sprawie, dla której jestecemy w drodze». 

1Sa 9:7 Rzek? Saul do ch*opca: «Dobrze, pójdziemy, lecz co zaniesiemy temu cz*owiekowi? Chleb bowiem 
wyczerpał sie w naszych workach, ¿adnego zaœ daru nie mamy, który moglibyoemy zaniecese mê; owi 
Bo¿emu. Co mamy z sob?» 

1Sa 9:8 Ch*?opiec znów odpowiedzia? Saulowi: «Znalaz*em u siebie czwart! czĉœæ sykla srebrnego, oddam j’ 
mê¿owi Bo¿emu, może wska; e nam drog6». 

1Sa 9:9 Ktokolwiek dawniej w Izraelu szed? o coœ pytaae Boga, mówi: «ChodY my do Widz'cego». Proroka 
bowiem dzisiejszego w owym czasie nazywano "Widz'cym". 

1Sa 9:10 Rzek? Saul do swego ch?opca: «S%usznie mówisz. ChodYmy». Udali siê do miasta, w którym 
przebywa? m”; Boży. 

1Sa 9:11 Kiedy szli pod górć drog" do miasta, spotkali dziewczśta, które wysz*y naczerpaae wody. Zapytali je: 
«Czy tu mieszka Widz'cy?» 

1Sa 9:12 Odpowiedzia*y: «Tak, oto jest przed tob”, pospiesz sić, gdy; dziœ przyszed* do miasta. Dzioe bowiem 
lud sk%ada ofiar na wyżynie. 

1Sa 9:13 Gdy wejdziecie do miasta, spotkacie go tam, zanim wyjdzie ucztowaee na wyżynć; lud nie je nic, 
dopóki on nie przybódzie. On bowiem b3ogos*awi ofiaró, a wtedy dopiero jedz" zaproszeni. A teraz idYcie, to go 
zaraz znajdziecie». 

1Sa 9:14 Ruszyli wiêc ku miastu. Kiedy weszli do bramy miasta, Samuel w*acenie szed? naprzeciw nich, udaj'c 
siê na wy¿ynê. 

1Sa 9:15 Pan zaœ objawi* Samuelowi na dzień przed przybyciem do niego Saula, mówic mu: 

1Sa 9:16 «W dniu jutrzejszym o tym czasie poœlê do ciebie cz?owieka z ziemi Beniamina. Jego namaoecisz na 
wodza ludu mego izraelskiego. On wybawi mój lud z reki Filistynów, wejrza*em bowiem na mój lud, gdyć do 
mnie dotar*o jego wo*?anie». 

1Sa 9:17 Kiedy Samuel spostrzeg* Saula, odezwa? siê do niego Pan: «Oto ten cz*owiek, o którym ci mówi*em, 
ten, który ma rz'dziae moim ludem». 

1Sa 9:18 Saul podszed* tymczasem do Samuela w bramie i rzek*: «Wska, mi, proszć, gdzie jest dom 
Widz'cego». 

1Sa 9:19 Samuel odpar? Saulowi: «To ja jestem Widz'cy. ChodY ze mn” na wyżyne! Dzioe jeœæ bódziecie ze 
mn”, a jutro pozwolć ci odejoese, powiem ci te, wszystko, co jest w twym sercu. 

1Sa 9:20 A co do oœlic, które ci zginE*y przed trzema dniami, nie trap sić, bo sić znalaz?*y. Czyje jest zreszt! 
wszystko to, co Izrael ma wartoceciowego? Czy;, nie twoje i ca*ego domu twojego ojca?» 

1Sa 9:21 Odpowiedzia* mu Saul: «Czy; ja nie jestem Beniaminit" - z jednego z najmniejszych pokoleń 
izraelskich, a ród mój czy; nie jest najni¿szy ze wszystkich rodów pokolenia Beniamina? Czemu; wićc 
odzywasz sie do mnie tymi s*owami?» 

1Sa 9:22 Samuel zabra? z sob” Saula i jego ch*opca, zaprowadzi? do sali i da? mu miejsce naczelne woeród 
zaproszonych, a by?o ich okoĉo trzydziestu ludzi. 

1Sa 9:23 Odezwa? sić Samuel do kucharza: «Podaj te czóceee, któr” ci przekaza*em, o której te; powiedzia*em 
ci: Zatrzymaj j' u siebie». 

1Sa 9:24 Kucharz podniós? ĉopatkê i to, co by?o przy niej, i po?o ży? przed Saulem. | odezwa? sie [Samuel]: 
«Oto, co pozosta”, leży przed tobt: jedz! Zosta*o to bowiem zachowane dla ciebie umycelnie, gdy 
postanowi*em zwořaæ lud». I tak Saul jad? tego dnia z Samuelem. 

1Sa 9:25 Gdy zeszli z wyżyny do miasta, zrobiono Saulowi pos*anie na tarasie, 

1Sa 9:26 a on po?oży* sie spaae. Gdy wschodzi*a zorza, Samuel obudzi? Saula na tarasie, mówi'c: «Wstań, 
abym cić w drogć wyprawi*». Saul wióc wsta? i wyszli z domu obaj, on i Samuel. 

1Sa 9:27 Gdy schodzili ku granicy miasta, Samuel odezwa* sie do Saula: «Powiedz ch*opcu, aby poszed? przed 
nami». A gdy ten poszed*, [powiedzia?*]: «Zatrzymaj sić teraz, bym ci oznajmi* s*owo Bo¿ e». 

1Sa 10:1 Samuel wzi? wtedy naczyfiko z olejem i wyla? na jego gřowê, uca?owa* go i rzek*: «Czy; nie 
namaoeci* cić Pan na wodza swego ludu, Izraela? Ty wiec bćdziesz rz'dzi* ludem Pana i wybawisz go z reki 
jego wrogów doko?a. A oto znak dla ciebie, ¿e Pan cić namaoeci* na wodza nad swoim dziedzictwem: 

1Sa 10:2 Gdy dziœ ode mnie odejdziesz, napotkasz w Selsach, przy grobie Racheli, niedaleko od granicy 
Beniamina, dwóch meżczyzn. Oni ci powiedz‘: "Znalaz?*y sić ooelice, których poszed*ece szukase". Tymczasem 
ojciec twój nie myœli o ooelicach, lecz trapi sie o was mówi'c: "Co mam uczyniee dla mego syna?" 

1Sa 10:3 Gdy przejdziesz stamt'd dalej i dotrzesz do dóbu Tabor, spotkaj" cić tam trzej móżczyYni, udaj'cy siê 
do Boga w Betel: jeden bêdzie niós? troje koYl't, drugi bêdzie niós? trzy okr'g*e chleby, a trzeci bedzie niós* 
buk*ak wina. 

1Sa 10:4 Pozdrowi” cić i dadz! ci dwa bochenki chleba, i weYmiesz je z ich r'k. 

1Sa 10:5 PóYniej dotrzesz do Gibea Bożego, gdzie siê znajduje za?oga filistyńska. Gdy zajdziesz do miasta, 
napotkasz gromadê proroków zstEpuj'cych z wyżyny. Bêd! mieli z sob' harfy, flety, bEbny i cytry, a sami bêd’ w 
prorockim uniesieniu. 


1Sa 10:6 Ciebie te; opanuje duch Pański i bśdziesz prorokowa? wraz z nimi, i staniesz sie innym cz?owiekiem. 
1Sa 10:7 Gdy ci siê spe”ni" te znaki, uczyń, co zdo*a twa reka, gdy, Bóg bódzie z tob’. 

1Sa 10:8 Pójdziesz przede mn’ do Gilgal, a ja póYniej przyjde do ciebie, aby z%04yae ca?opalenia i ofiary 
biesiadne. Czekaj na mnie przez siedem dni, ać przyjde do ciebie, aby ciê pouczyse, co masz czyniae». 

1Sa 10:9 Gdy tylko [Saul] odwróci? siê i mia? odejœææ od Samuela, Bóg zmieni? jego serce na inne i w tym dniu 
spe”ni*y sie wszystkie owe znaki. 

1Sa 10:10 Skoro przybyli stamt'd do Gibea, spotka? sie z gromad” proroków i opanowa? go duch Boży. 
Prorokowea? te; woeród nich. 

1Sa 10:11 A kiedy wszyscy, którzy go znali przedtem, spostrzegli, ¿e on prorokuje razem z prorokami, pytali sie 
nawzajem: «Co sić stao z synem Kisza? Czy i Saul miedzy prorokami?» 

1Sa 10:12 Na to odezwa? sić pewien cz*owiek spooeród nich: «Któ, jest ich ojcem?» Dlatego te; powsta?%o 
przys?owie: «Czy i Saul miedzy prorokami?» 

1Sa 10:13 Kiedy przesta* prorokowaee, uda? sie na wyżyne. 

1Sa 10:14 Stryj Saula zapyta? go i jego ch*opca: «Gdzie chodzilicecie?» Odpowiedział: «Aby poszukaee ooelic. 
Widz'c, ¿e ich nie ma, udalicemy sie do Samuela». 

1Sa 10:15 Stryj znów postawił Saulowi pytanie: «Opowiedz mi - prosze - to, co wam mówi* Samuel». 

1Sa 10:16 Na to Saul odpowiedzia? stryjowi: «Zapewni? nas, ¿e ooelice zosta?y odnalezione». Sprawy jednak 
w*adzy królewskiej, o której mówi* Samuel, nie wyjawi* mu. 

1Sa 10:17 Tymczasem Samuel zwo*a* lud do Mispa. 

1Sa 10:18 Odezwa? sie wtedy do Izraelitów: «To mówi Pan, Bóg Izraela: Wyprowadzi*em Izraelitów z Egiptu i 
wyzwoli*em was z reki Egiptu i z reki wszystkich królestw, które was ciemi6ży*y. 

1Sa 10:19 Lecz wy teraz odrzucilicecie Boga waszego, który uwolni? was od wszystkich nieszczeceee i ucisków i 
rzeklicecie Mu: "Ustanów króla nad nami". Ustawcie sić wiec przed Panem wed*ug pokoleń i wedug rodów». 
1Sa 10:20 Samuel kaza? wyst'piae wszystkim pokoleniom Izraela i pad? los na pokolenie Beniamina. 

1Sa 10:21 Nakaza* potem, by wyst'pi*o pokolenie Beniamina wed*ug swoich rodów, i pad? los na ród Matriego. 
I nakaza? wyst'piae z rodu Matriego po jednemu, a los pad? na Saula, syna Kisza. Szukano go, lecz nie 
znaleziono. 

1Sa 10:22 Jeszcze pytali sić Pana: «Czy ten czřowiek tu przyby*?» Odrzek* Pan: «Oto tam ukry* sie w 
taborze». 

1Sa 10:23 Pobiegli wiec i przyprowadzili go stamt'd. Gdy stan’? w oerodku ludu, wzrostem przewy;, sza? ca*y lud 
o gřowê. 

1Sa 10:24 Rzek? wtedy Samuel do ca?ego narodu: «Czy widzicie, ¿e temu, którego wybra* Pan, nikt z caego 
ludu nie dorówna?» A wszyscy ludzie wydali okrzyk wo*aj'c: «Niech żyje król!» 

1Sa 10:25 Wtedy Samuel og?osi* ludowi prawa w*adzy królewskiej, zapisa? je w ksiśdze i z*oży*j” przed 
Panem. Nastópnie odprawi* Samuel wszystkich ludzi do domów. 

1Sa 10:26 Równie; i Saul uda? sić do swego domu w Gibea, a towarzyszyli mu wojownicy, których serca Bóg 
poruszy”. 

1Sa 10:27 Tymczasem synowie Beliala mówili: «W czym ten może nam pomóc?» I wzgardzili nim, nie zřo¿ yli 
mu te, daru, ale on nie zwraca? na to uwagi. 

1Sa 11:1 Nadci'gn'* Nachasz Ammonita i oblega* miasto Jabesz w Gileadzie. Oznajmili Nachaszowi wszyscy 
mieszkańcy Jabesz: «Zawrzyj z nami przymierze, a bćdziemy ci s*użyse». 

1Sa 11:2 Odrzek* im Nachasz Ammonita: «Zawre z wami przymierze pod warunkiem, ¿e ka; demu z was 
wy*upie prawe oko: tak okryjE hańb” ca*ego Izraela». 

1Sa 11:3 Na to starsi z Jabesz dali tak! odpowiedY: «Zostaw nam siedem dni na rozes*anie pos?%ów po ca?ym 
kraju izraelskim. Jeœli nie znajdzie siê nikt, kto nam pomo; e, poddamy siê tobie». 

1Sa 11:4 Kiedy przybyli pos*owie do Gibea, miasta Saula, i przedstawili te sprawy ludziom, podnieceli wszyscy 
g*os i p*akali. 

1Sa 11:5 Ale w*acenie Saul wraca? za wo*ami z pola i pyta? sić: «Co siê stao ludziom, ¿e p*acz'?» 
Opowiedziano mu sprawy mieszkańców Jabesz. 

1Sa 11:6 Opanowa* wtedy Saula Duch Boży, gdy s*ucha* tych s*ów, i wpad* w wielki gniew. 

1Sa 11:7 Wzi'* parć wo*ów, por'ba? je i przez pos*ańców rozes*a* po ca*ej krainie Izraela z wyzwaniem: «Tak 
sie post'pi z wo*ami kaędego, kto nie wyruszy za Saulem i za Samuelem». Na ca?y lud pad3a bojaYń Pańska i 
wyruszyli jak jeden m”. 

1Sa 11:8 [Saul] dokona’ ich przegl'du w Bezek i byo trzysta tysiecy z Izraela i trzydzieoeci tysiecy z Judy. 

1Sa 11:9 Powiedzieli wiśc do przyby*?ych pos*ańców: «Doniececie me; om z Jabesz w Gileadzie: Jutro, gdy 
s*ońce bdzie gor'ce, nadci'gnie wam pomoc». Pos*owie wrócili, a gdy oznajmili to mieszkańcom Jabesz, ci 
ucieszyli sie. 

1Sa 11:10 Mieszkańcy Jabesz powiedzieli: «Jutro zejdziemy do was i uczynicie z nami wszystko, co wam sie 
wyda s*uszne». 


1Sa 11:11 Nazajutrz Saul podzieli? lud na trzy oddzia?y, które w czasie porannej straęy wdar*y siê w oerodek 
obozu. | zabijali Ammonitów a; do dziennej spiekoty; pozostali rozpierzchli siê tak, ¿e dwóch razem nie zosta?o. 
1Sa 11:12 | mówi? lud do Samuela: «Kto to mówi*: Czy Saul może nad nami królowaae? Oddajcie nam tych 
meżów, abycemy im œmieræ zadali». 

1Sa 11:13 Saul na to odrzek*: «W tym dniu nikt nie umrze, gdy; dzisiaj sprawi? Pan, ¿e Izraelici zwycie żyli». 
1Sa 11:14 Samuel odezwa? sie do ludu: «ChodYcie, udamy sić do Gilgal, tam na nowo ustalona bódzie w*adza 
królewska». 

1Sa 11:15 Wszyscy wyruszyli do Gilgal i obwo?ali tam królem Saula, przed obliczem Pana w Gilgal. Tam te; 
przed Panem z?ożyli ofiary biesiadne. Saul radowa? sić bardzo wraz z ca*ym ludem izraelskim. 

1Sa 12:1 Przemówi* Samuel do wszystkich Izraelitów: «Oto pos*'ucha*em waszego g*osu we wszystkim, 
coœcie do mnie mówili, i ustanowi*em króla nad wami. 

1Sa 12:2 Dlatego te; jest to król, który przewodziae wam bćdzie, ja tymczasem zestarza*em sić i osiwia*em, a 
synowie moi: oto s z wami. Ja przewodzi*em wam od m?odooaeci a; do dziœ. 

1Sa 12:3 Oto jestem. Oskar, ajcie mnie przed Panem i przed Jego pomazańcem. Czy wzi'*em komu wo*u, czy 
zabra*em czyjego os*a, czy komu wyrz'dzi*em krzywde lub gnebi*em, albo z czyjej reki przyj” *em dar, aby 
zakryæ oczy na jego sprawê? Zwróce wam wszystko». 

1Sa 12:4 Odpowiedzieli na to: «Nie bylioemy krzywdzeni ani gnebieni, nie wzi'*ece te; niczego z niczyjej rEki». 
1Sa 12:5 Rzek? wiec znowu: «Pan mi oewiadkiem i dzisiejszy Jego pomazaniec wobec was, że nic nie 
znaleYlicecie w moim róku». Odpowiedzieli: «On oewiadkiem». 

1Sa 12:6 Odezwa? sić znów Samuel do ludu: «CEwiadkiem jest Pan, który ustanowi? Moj; esza i Aarona i który 
przodków waszych wyprowadzi? z ziemi egipskiej. 

1Sa 12:7 PodejdYcie wióc teraz, a bêdê wiód* z wami spór w obecnoceci Pana, w sprawie dobrodziejstw Pana, 
jakie oewiadczy* wam i waszym przodkom. 

1Sa 12:8 Gdy Jakub przyby* do Egiptu, a Egipcjanie ich uciemiće; yli, przodkowie wasi wo*ali do Pana. Pan 
pos*a* Moj, esza i Aarona, którzy wyprowadzili ich z Egiptu i osiedlili ich na tym miejscu. 

1Sa 12:9 Potem zapomnieli o Panu, Bogu swoim. Wtedy odda? ich w róce Sisery, dowódcy wojsk Chasoru, i w 
r6ce Filistynów, i w rece króla Moabu i prowadzili z nim wojne. 

1Sa 12:10 Wo*ali wtedy do Pana: "Zgrzeszylicemy, bo opuoecilioemy Pana, s*u, 'c Baalom i Asztartom. Teraz 
jednak wybaw nas z reki naszych wrogów, a bćdziemy Tobie s*użyli". 

1Sa 12:11 Pan wys*a* wtedy Jerubbaala, Bedana, Jeftego i Samuela. Uwolni* was z reki wrogów okolicznych, 
tak i; mieszkalicecie bezpieczni. 

1Sa 12:12 Gdy spostrzeglicecie, że Nachasz, król Ammonitów, nadci'ga przeciw wam, powiedzielicecie mi: 
"Nie! Król bedzie nad nami panowa?!" Tymczasem Pan, wasz Bóg, jest królem waszym. 

1Sa 12:13 Teraz wiêc oto jest król, którego wybralicecie, ten, o którego prosilicecie. Oto Pan ustanowi? nad 
wami króla. 

1Sa 12:14 Jeceli bedziecie sie bali Pana, s*użyli Mu i s*uchali Jego gosu, nie sprzeciwiali siê nakazom Pana, 
jeceli bśdziecie tak wy, jak i wasz król, który nad wami panuje, szli za Panem, Bogiem waszym [wtedy Pan 
bedzie z wami]. 

1Sa 12:15 Ale jezeli nie bEdziecie s°’uchaæ g*osu Pana i sprzeciwiaae sić bEdziecie Jego nakazom, reka Pana 
bEdzie przeciw wam, podobnie jak by*a przeciw waszym przodkom. 

1Sa 12:16 Przyst'pcie teraz, a zobaczycie wielkie wydarzenie, którego Pan dokona na waszych oczach. 

1Sa 12:17 Czy to nie teraz s’ ¿niwa pszeniczne? Zawo*am do Pana, a zeoele grzmoty i deszcz, abycecie 
poznali i zobaczyli, ¿e wielkie jest wasze wykroczenie, którego dopuoecilicecie sić wobec Pana domagaj'c sić 
króla dla siebie». 

1Sa 12:18 Samuel wo*a* wićc do Pana, a Pan zes*a* grzmoty i deszcz w tym samym dniu. Cay naród bardzo 
sie przel'k* tak Pana, jak i Samuela. 

1Sa 12:19 Mówi? cay naród do Samuela: «Módl sie do Pana, Boga twego, za swymi s*ugami, abycemy nie 
zgineli. Dodalicemy bowiem do wszystkich naszych win to, że 4 'dalicemy dla siebie króla». 

1Sa 12:20 Na to Samuel da? ludowi odpowiedY: «Nie bójcie sie! Wprawdzie dopuescilioecie siê wielkiego 
grzechu, nie opuszczajcie jednak Pana, lecz s*u; cie Mu z ca?*ego serca! 

1Sa 12:21 Nie odstepujcie od Niego, id'c za marnooeci", za tym, co nie pomoże i nie ocali, dlatego ¿e jest 
marnooeci". 

1Sa 12:22 Nie porzuci bowiem Pan ludu swojego, postanowi* was bowiem uczyniae ludem swoim przez wzgl'd 
na swe wielkie imie. 

1Sa 12:23 Jeceli o mnie chodzi, niech to bśdzie ode mnie dalekie, bym zgrzeszy* przeciw Panu, przestaj'c sić 
za was modliae: bêdê wam pokazywa? drogć dobr” i prost”. 

1Sa 12:24 Bójcie sie jedynie Pana, s*u; cie Mu w prawdzie z ca?*ego serca: spójrzcie, jak wiele wam 
wyocewiadczy?. 

1Sa 12:25 Lecz gdybycecie trwali w przewrotnooeci, zginiecie tak wy, jak i wasz król». 


1Sa 13:1 Saul mia’... lat, gdy zosta? królem, a dwa lata panowa? nad Izraelem. 

1Sa 13:2 Saul wybra? sobie trzy tysi'ce ludzi z Izraelitów. Dwa tysi'ce pozosta?o przy Saulu w Mikmas i na 
wzgórzu Betel, tysi'c zaœ przy Jonatanie w Gibea Beniamina, a reszte wojska rozpuœci? do domów. 

1Sa 13:3 Jonatan pobi? za?*oge filistyńsk", która by?a w Geba. Us*yszeli to Filistyni. Saul oznajmi* o tym g*osem 
tr'by w ca*ym kraju, mówi'c: «Niech us*ysz' o tym Hebrajczycy!» 

1Sa 13:4 Wszyscy Izraelici us*yszeli to, co mówiono: Saul pobił zařogê filistyńsk", a Izrael z tego powodu 
znienawidzony zosta? przez Filistynów. Zwo*ano lud, aby wyruszy? za Saulem do Gilgal. 

1Sa 13:5 Równie; i Filistyni zgromadzili siś do walki przeciw Izraelowi: trzy tysi'ce rydwanów i szeœæ tysiecy 
konnicy, piechoty zaœ by?o tak wiele, jak piasku nad brzegiem morza. Przybywszy rozřo¿ yli obóz w Mikmas, po 
wschodniej stronie Bet-Awen. 

1Sa 13:6 Kiedy Izraelici spostrzegli, ¿e s1 w niebezpieczeństwie, jako ¿e gromada podesz?%a ju, blisko, 
pochowali siê w jaskiniach, rozpadlinach, ska*ach, do*ach i cysternach. 

1Sa 13:7 Hebrajczycy tymczasem przeprawili siê przez Jordan do ziemi Gada i Gileadu. Poniewa; Saul by? w 
Gilgal, odchodzi? od niego ca*y naród strwoż ony. 

1Sa 13:8 Siedem dni czeka*, stosownie do terminu podanego przez Samuela. Samuel nie przychodzi? jednak 
do Gilgal, dlatego odchodzi? lud od Saula. 

1Sa 13:9 Wtedy Saul rzek*: «Przygotujcie mi ca?opalenie i ofiarê biesiadn'». | z*o;y* ca?opalenie. 

1Sa 13:10 Zaledwie skończy* sk*adaae ca?”opalenie, przyby* w*acenie Samuel. Saul wyszed* naprzeciw niego, 
aby go pozdrowiae. 

1Sa 13:11 Rzek? Samuel: «Có¿, uczyni*ece?» Odpowiedzia* Saul: «Poniewa; widzia*em, ¿e lud ode mnie 
odchodzi, a ty nie przybywasz w oznaczonym czasie, gdy tymczasem Filistyni gromadz” sić w Mikmas, 

1Sa 13:12 wtedy sobie powiedzia*em: Filistyni zst'pi” do mnie do Gilgal, a ja nie zjedna*em sobie Pana! 
Przezwyciê¿ yem sić wiśc i z%o,y*em ca?opalenie». 

1Sa 13:13 | rzek? Samuel do Saula: «Pope?ni*ece b*'d. Gdybyœ zachowa? przykazanie Pana, Boga twego, 
które ci na*oży*, niechybnie umocni*by Pan twoje panowanie nad Izraelem na wieki. 

1Sa 13:14 A teraz panowanie twoje nie ostoi siê. Pan wyszuka? sobie cz*owieka wedug swego serca: 
ustanowi? go Pan wodzem swego ludu, nie zachowa*ece bowiem tego, co ci Pan poleci*». 

1Sa 13:15 Samuel wsta* i wyszed? z Gilgal, by pójoese swoj” drog”. A pozosta*y lud poszed* za Saulem 
naprzeciw wojownikom i przyby?* z Gilgal do Gibea Beniamina. Saul dokona? przegl'du ludu, znajduj'cego sie 
przy nim w liczbie oko?o szeoeciuset ludzi. 

1Sa 13:16 Saul, syn jego Jonatan i lud, który sie przy nim znajdował, zostali w Gibea Beniamina, Filistyni zace 
obozowali w Mikmas. 

1Sa 13:17 Z obozu filistyńskiego wyruszy? oddzia? niszczycielski w liczbie trzech hufców. Jeden hufiec uda? sić 
w droge do Ofra, do ziemi Szual. 

1Sa 13:18 Inny zaœ hufiec skierowa* sie w drogE do Bet-Choron, jeszcze inny hufiec poszed* drog” ku granicy 
biegn'cej nad dolin Seboim w kierunku pustyni. 

1Sa 13:19 W ca?ej ziemi izraelskiej nie by*o [wtedy] ¿adnego kowala, dlatego ¿e mówili Filistyni: «Niech 
Hebrajczycy nie sporz'dzaj' sobie mieczów i w*óczni!» 

1Sa 13:20 Wszyscy Izraelici chodzili do Filistynów ostrzyse swój lemiesz, topór, siekierê lub motykê. 

1Sa 13:21 Potem p*acili za ostrzenie lemiesza i topora dwie trzecie sykla, a jedn’ trzeci” sykla za siekierć lub 
motyke. 

1Sa 13:22 Tak sie wiêc sta?”o, ¿e w czasie wojny nikt z ludzi, którzy byli z Saulem i Jonatanem, nie mia? ani 
miecza, ani w*óczni; mieli je tylko Saul i syn jego, Jonatan. 

1Sa 13:23 Stra, e filistyńskie wyruszy?y ku w'wozowi koo Mikmas. 

1Sa 14:1 Pewnego dnia odezwa? sie syn Saula, Jonatan, do swego giermka: «ChodY, podejdziemy do straży 
filistyńskiej, znajduj'cej siê po stronie przeciwleg*ej». Ojcu swemu nic o tym nie wspomnia?. 

1Sa 14:2 Saul tymczasem siedzia* ko*o granicy Gibea pod drzewem granatu rosn'cym obok Migron. Oko?%o 
szeoceciuset m6; ów znajdowa”o siê przy nim. 

1Sa 14:3 Achiasz syn Achituba, brata Ikaboda, syna Pinchasa, syna Helego, kapana Pańskiego w Szilo, nosi? 
wtedy efod. Lud nie wiedzia*, ¿e odszed* Jonatan. 

1Sa 14:4 Miedzy w'wozami, które chcia* przejoese Jonatan, aby dostaee sić do straży filistyńskiej, po jednej i 
drugiej stronie by*y urwiska, jedno nazywa? sić Boses, a drugie Senne. 

1Sa 14:5 Pierwsze urwisko wznosi sić stromo, naprzeciw Mikmas, drugie zaœ po stronie po?udniowej 
naprzeciw Geba. 

1Sa 14:6 Jonatan powiedzia* do swego giermka: «ChodY, podejdziemy do straży tych nieobrzezańców. Mo,e 
Pan uczyni coœ dla nas, gdy, dla Pana nie stanowi różnicy ocaliae przy pomocy wielu czy niewielu». 

1Sa 14:7 Rzek? na to giermek: «Czyń wszystko, do czego serce cić sk?oni. Oto jestem z tob’ do twego 
rozporz'dzenia». 

1Sa 14:8 Jonatan rzek*: «Teraz obydwaj podejdziemy ku tym mê¿om i poka, emy sieć im. 


1Sa 14:9 Gdy odezw” sie do nas w ten sposób: Zatrzymajcie sieć, aż my do was przejdziemy, zatrzymamy siê 
na swoim miejscu i do nich nie pójdziemy. 

1Sa 14:10 Jeżeli zawo?aj': PodejdY cie do nas, pójdziemy wtedy, gdy, Pan odda? ich w nasze róce. To dla nas 
znak». 

1Sa 14:11 Ukazali sić wiêc obaj filistyńskiej straż y. Filistyni powiedzieli: «Oto Hebrajczycy wychodz'cy z 
kryjówek, w których sie pochowali». 

1Sa 14:12 Ludzie ze straży odezwali sie do Jonatana i do jego giermka: «PodejdY cie, cooe wam powiemy». Na 
to rzek? Jonatan do swego giermka: «PójdY za mn’, gdyż, Pan odda? ich w róce Izraela». 

1Sa 14:13 Jonatan wspina? sie na rekach i nogach, a giermek szed? za nim. I padali [wrogowie] przed 
Jonatanem, a giermek id'cy za nim dobija? ich. 

1Sa 14:14 By*a to pierwsza klóska, jak! zada? Jonatan i jego giermek: okoo dwudziestu ¿o°nierzy poleg*ych, 
na d?ugooeci oko?%o po?owy bruzdy morgi pola. 

1Sa 14:15 Pad? wtedy strach na obóz w polu i na wszystkich ludzi: za*oga i oddzia?y niszczycielskie byy 
równie; przerażone. Zadr, a*a ziemia, wywo”uj'c strach najwiekszy. 

1Sa 14:16 Wywiadowcy Saula w Gibea Beniamina spostrzegli, ¿e tum sie rozpierzchn”, uciekaj'c na wszystkie 
strony. 

1Sa 14:17 Wtedy Saul odezwa? sie do ludu, który by* przy nim: «Przyjrzyjcie sić uwa, nie, kto od nas odszed*». 
Dokonali przegl'du i brakowa?o Jonatana i jego giermka. 

1Sa 14:18 Saul powiedzia* do Achiasza: «Przyniece efod!» Efod by? bowiem w tym czasie u synów Izraela. 
1Sa 14:19 Kiedy Saul mówi? jeszcze do kap*ana, wrzawa wzmog*a siê w obozie filistyńskim. Saul odezwa? sić 
wtedy do kap*ana: «Cofnij rEkE!» 

1Sa 14:20 Saul i wszyscy ludzie, którzy byli przy nim, zebrali sie i udali na pole bitwy, a oto [tam] jeden 
skierowa? miecz przeciw drugiemu. Pop*och by? bardzo wielki. 

1Sa 14:21 Także Hebrajczycy, którzy przebywali juę dawno woeród Filistynów i przyszli z nimi do obozu, 
przeszli równie, do Izraelitów, którzy byli z Saulem i Jonatanem. 

1Sa 14:22 Wszyscy te; mê¿owie Izraela, którzy skryli sie na górze Efraima, s*ysz'c, ¿e Filistyni uciekaj”, 
równie, przy*'czyli sie do swoich w walce. 

1Sa 14:23 Tak to Pan w tym dniu wybawi* Izraelitów. Bitwa przenios*a sie do Bet-Awen. 

1Sa 14:24 Izraelici utrudzeni byli w tym dniu, tymczasem Saul zaprzysi'g* lud, mówi'c: «PrzeklEty ten cz*owiek, 
który by spoży* posi*ek przed wieczorem, zanim dokonam pomsty nad mymi wrogami». I ¿aden z ludzi nie 
skosztowa? posi*ku. 

1Sa 14:25 Tymczasem wszyscy ludzie udali sić do lasu. By? zaœ miód w tej okolicy. 

1Sa 14:26 Ludzie weszli do lasu. Miód sp*ywa*, nikt jednak nie podniós* reki swej do ust, gdy; bali sić ludzie 
z*ożonej przysićgi. 

1Sa 14:27 Jonatan jednak nie s*ysza*, jak jego ojciec zobowi'zywa? lud przysieg”. Siegn'* końcem laski, któr” 
mia* w r6ku, zanurzy? j'w miodowym plastrze i podniós* do ust rEkć, a oczy jego nabra?*y blasku. 

1Sa 14:28 Odezwa? sie wtedy pewien cz*owiek z ludu: «Ojciec twój zwi'za* lud przysieg” w s*owach: Kto by 
spoży* dziœ posi*ek, niech bEdzie przeklety! A lud by? wyczerpany». 

1Sa 14:29 Jonatan odrzek*: «Ojciec mój wtr'ca kraj w nieszczêœcie. Popatrzcie, jak rozjaceni*y sić moje oczy, 
dlatego ¿e skosztowa?*em trochê tego miodu. 

1Sa 14:30 Och! Gdyby sie dzisiaj lud dobrze po¿ ywi? *upem, który zdoby* na swoich wrogach, z pewnoaeci” 
wieksza by*aby wtedy klóska Filistynów». 

1Sa 14:31 W owym dniu pobili Filistynów od Mikmas do Ajjalonu, chociaż lud by* bardzo wyczerpany. 

1Sa 14:32 Potem lud rzuci? sie na zdobycz, nabra? owiec, wo*ów i cielEta, zarzyna?” je na ziemi i zjada? razem z 
krwi!. 

1Sa 14:33 Kiedy zawiadomiono o tym Saula, że lud grzeszy przeciw Panu, że je razem z krwi”, ten zawo*a?: 
«Dopuszczacie sie niewiernooeci. Zatoczcie mi tu zaraz wielki kamień!» 

1Sa 14:34 Saul powiedzia? jeszcze: «IdYcie miódzy ludzi, powiedzcie im, aby do mnie kaę dy przyprowadza? 
swojego wo?u i ka, dy swego barana: bćdziecie je zabijaæ tutaj i bEdziecie jeceae, abycecie nie grzeszyli przeciw 
Panu, jedz'c razem z krwi'». Spoceród ca?ego ludu ka; dy w*asnorócznie przyprowadza? swego wo*u, którego 
mia* pod rek" tej nocy i tam go zabija’. 

1Sa 14:35 Saul te, zbudowa? o*tarz Panu. By? to pierwszy o*tarz, który zbudowa? Panu. 

1Sa 14:36 | rzek? Saul: «Puoesemy sić w pogoń za Filistynami nocn” por” i nekajmy ich a; do bia?ego rana, nie 
oszczEdzaj'c z nich nikogo». Odpowiedzieli: «Uczyń wszystko, co ci sie wydaje s*uszne». Kap*an zace mówi? 
«Przyst'pmy tu do Boga!» 

1Sa 14:37 Saul pyta? sić Boga: «Czy mam uderzyae na Filistynów? Czy oddasz ich w róce Izraela?» Ale On nie 
da? mu w tym dniu odpowiedzi. 

1Sa 14:38 | rzek? Saul: «Wszyscy wodzowie ludu, podejdYcie bliżej, zbadajcie i zobaczcie, na czym polega ten 
dzisiejszy grzech. 


1Sa 14:39 Gdyż, na życie Pana, który wybawia naród izraelski [nawet] gdyby siê to stao przez Jonatana, 
mojego syna, to i on musia*by umrzese». Nikt z ludu na to nie odpowiedzia”. 

1Sa 14:40 Odezwa? sić jeszcze Saul do wszystkich Izraelitów: «Wy ustawcie sić po jednej stronie, a ja i syn mój 
po drugiej stronie». Odrzek* na to lud Saulowi: «Uczyń, co ci sić wydaje s*uszne». 

1Sa 14:41 Nastepnie Saul mówi? do Pana: «Boże Izraela, oka; prawde!» Wylosowani zostali Jonatan i Saul, 
naród zaœ - uwolniony. 

1Sa 14:42 | rzek? Saul: «Rzucajcie losy miedzy mn’ i synem moim, Jonatanem». I wylosowany zosta? Jonatan. 
1Sa 14:43 Wtedy odezwa? sie Saul do Jonatana: «Powiedz mi, co uczyni*ece?» Odpar* Jonatan: «To prawda, 
¿e skosztowa*em troche miodu przy pomocy końca laski, któr! mia*em w róce. Oto jestem gotów umrzese». 
1Sa 14:44 Odpowiedzia* Saul: «Niech Bóg mi to uczyni i tamto dorzuci, jeżeli nie umrzesz, Jonatanie». 

1Sa 14:45 Jednak lud odezwa? sić do Saula: «Czy ma umrzeae Jonatan, który by? sprawc” tego wielkiego 
izraelskiego zwyciestwa? Nigdy! Na życie Pana! Ani w*%os z g*owy jego na ziemie nie spadnie. Z Boż' pomoc” 
uczyni? to dzisiaj». W ten sposób wyzwoli? lud Jonatana, i on nie umar. 

1Sa 14:46 Saul wstrzyma? sie od pooecigu za Filistynami. Filistyni zace usuneli sie do swych siedzib. 

1Sa 14:47 Skoro Saul obj"? panowanie nad Izraelem, walczy? wokó? z wszystkimi swymi wrogami: z Moabitami, 
z Ammonitami, z Edomitami, z królem Soby i z Filistynami. W któr'kolwiek strone siê zwróci*, zwyciê¿, ař, 

1Sa 14:48 daj'c dowody mestwa. Zwalczy* Amalekitów, wyzwalaj'c Izraela z mocy tych, którzy go nekali. 

1Sa 14:49 Synami Saula byli: Jonatan, Jiszwi i Malkiszua. Mia? te; dwie córki, starsza nazywa?*a sie Merab, a 
m?odsza Mikal. 

1Sa 14:50 ona Saula mia*a na imie Achinoam, a by?a córk' Achimaasa. Wódz jego wojska nosi? imie Abner; 
by? synem Nera, stryja Saula. 

1Sa 14:51 Kisz, ojciec Saula, i Ner, ojciec Abnera, byli synami Abiela. 

1Sa 14:52 Przez ca*e życie Saula trwa?a zacięta wojna z Filistynami. Gdy tylko spostrzeg* Saul jakiegoce 
dzielnego me; czyznć, zabiera? go do siebie. 

1Sa 15:1 Potem rzek? Samuel do Saula: «To mnie pos*a* Pan, aby cić namaceciae na króla nad swoim ludem, 
nad Izraelem. Pos*uchaj wiêc teraz s*ów Pana. 

1Sa 15:2 Tak mówi Pan Zastópów: Ukarze Amaleka za to, co uczyni? Izraelitom, jak stan”? przeciw nim na 
drodze, gdy szli z Egiptu. 

1Sa 15:3 Dlatego teraz idY, pobijesz Amaleka i ob?ożysz kl'tw' wszystko, co jest jego w*asnoaeci!; nie lituj siê 
nad nim, lecz zabijaj tak m6; czyzn, jak i kobiety, m?”odzie, i dzieci, wo*y i owce, wielb*'dy i os*y». 

1Sa 15:4 Saul zwořa? wtedy lud i dokona? jego przegl'du w Telam, dwustu tysiścy piechoty oraz dziesiEciu 
tysiecy spooeród pokolenia Judy. 

1Sa 15:5 Saul dotar? do stolicy Amalekitów i zastawi* zasadzkć w dolinie. 

1Sa 15:6 Zawiadomi* tymczasem Kenitów: «WyjdYcie, oddalcie siê i wycofajcie spoceród Amalekitów, abym 
was nie wytraci* razem z nimi. Okazalicecie bowiem ¿yczliwoœæ wszystkim Izraelitom, gdy wychodzili z 
Egiptu». W ten sposób Kenici opuoecili Amalekitów. 

1Sa 15:7 Saul pobi? Amalekitów od Chawila w strone Szur, le; 'cego naprzeciw Egiptu. 

1Sa 15:8 Pochwyci* te; żywcem Agaga, króla Amalekitów, i ob*oży* kl'tw” cay lud, [wytepiwszy go] ostrzem 
miecza. 

1Sa 15:9 Saul i lud ulitowa?* siê jednak nad Agagiem i nad dobytkiem trzody i byd*a, nad zwierzetami 
dwurocznymi, nad odchowanymi barankami i nad wszystkim, co byo lepszego, nie chciano tego wytópiae przez 
kl'twe, ca*y zaœ dobytek, nie posiadaj'cy ¿adnej wartoœci podda? kl'twie. 

1Sa 15:10 Pan tymczasem skierowa* do Samuela takie s*owa: 

1Sa 15:11 « aĉujê tego, ¿e Saula ustanowi?em królem, gdy; ode mnie odst!pi* i nie wype?nia* moich 
przykazań». Smuci*o to Samuela, dlatego ca?! noc modli? sić do Pana. 

1Sa 15:12 | wsta* Samuel, aby rano spotkaae sie z Saulem. Zawiadomiono jednak Samuela: «Saul przyby* do 
Karmelu i tam w*acenie postawi? sobie pomnik [zwyciestwa], a udaj'c sić z powrotem, wst'pi* do Gilgal». 

1Sa 15:13 Samuel uda? sić do Saula. | rzek? do niego Saul: «Niech cić Pan b*ogos*awi! Rozkaz Pana 
wykona*em». 

1Sa 15:14 A Samuel powiedzia?: «Co to za beczenie owiec [dochodzi] mych uszu i co za ryk wiekszego byd*a 
s*ysz6?» 

1Sa 15:15 Odpowiedzia* Saul: «Przygnano je od Amalekitów. Lud bowiem zlitowa* siê nad najlepszymi owcami 
i wiekszym byd*em w celu z*%oż enia z nich ofiary Panu, Bogu twemu, a to, co pozosta?o, wyt6pilicemy». 

1Sa 15:16 Samuel odpowiedzia? Saulowi: «Dosyee! Powiem ci, co rzek? do mnie Pan tej nocy». Odrzek*: 
«Mów!» 

1Sa 15:17 | mówi? Samuel: «Czy to nie prawda, ¿e choæ by?eoe ma*y we w*asnych oczach, to jednak ty 
w*aocenie sta*ece sie g*ow' pokoleń izraelskich? Pan bowiem namaoeci* cić na króla izraelskiego. 

1Sa 15:18 Pan wys*%a? cić w drogê i nakaza*: "Obożysz kl'tw' tych wystepnych Amalekitów, bedziesz z nimi 
walczy”, aż ich zniszczysz". 


1Sa 15:19 Czemu wićc nie pos?ucha?ece g?osu Pana? Rzuci*ece sić na *up, pope*ni*ece wiêc to, co z°e w 
oczach Pana». 

1Sa 15:20 Saul odpowiedzia? Samuelowi: «Pos*ucha*em gosu Pana: szed*em drog”, któr! mie pos*a* Pan. 
Przyprowadzi*em Agaga, króla Amalekitów, a Amalekitów ob%oży*em kl'tw”. 

1Sa 15:21 Lud zaœ zabra? ze zdobyczy mniejsze i wieksze byd?o, aby je w Gilgal ofiarowaæ Panu, Bogu 
twemu, jako pierwociny rzeczy obřo¿ onych kl'tw*». 

1Sa 15:22 Samuel odrzek*: «Czy; milsze s dla Pana ca?opalenia i ofiary krwawe od pos?*uszeństwa gřosowi 
Pana? W*acenie, lepsze jest pos*uszeństwo od ofiary, uleg*ooeae - od t*uszczu baranów. 

1Sa 15:23 Bo opór jest jak grzech wró; biarstwa, a krn'brnooeae jak z%00eae ba*wochwalstwa. Poniewa; 
wzgardzi*ece nakazem Pana, odrzuci? cie On jako króla». 

1Sa 15:24 Saul odrzek* na to Samuelowi: «Pope*ni*em grzech: Przekroczy*em nakaz Pana i twoje wskazania, 
ba?em sić bowiem ludu i us*ucha*em jego g'”osu. 

1Sa 15:25 Ty jednak daruj moj! winê i chodY ze mn', a4ebym odda? pokĉon Panu». 

1Sa 15:26 Na to Samuel odrzek* Saulowi: «Nie pójde z tob”, gdy; odrzuci*ece s*owo Pana i dlatego odrzuci? cie 
Pan. Nie bedziesz ju. królem nad Izraelem». 

1Sa 15:27 Kiedy Samuel odwróci? sić, by odejoeae, [Saul] chwyci* kraj jego p*”aszcza, tak ¿e go rozdar*. 

1Sa 15:28 Wtedy rzek? do niego Samuel: «Pan odebra?* ci dziœ królestwo izraelskie, a powierzy? je komu 
innemu, lepszemu od ciebie. 

1Sa 15:29 Chwa?a Izraela nie k*amie i nie ża*uje, gdy, to nie cz*owiek, aby 4 a?owa?». 

1Sa 15:30 Odpowiedzia* Saul: «Zgrzeszy*em. B'dY jednak ?3askaw teraz uszanowaae miê wobec starszyzny 
mego ludu i wobec Izraela, wróse ze mn”, abym odda? pok*on Panu, Bogu twemu». 

1Sa 15:31 Wróci? Samuel i szed? za Saulem. Saul odda? pok*on Panu. 

1Sa 15:32 Samuel da? potem rozkaz: «PrzyprowadYcie do mnie króla Amalekitów - Agaga!» Agag zbli y* sie 
do niego chwiejnym krokiem i rzek*: «Naprawde znik*a u mnie gorycz cemierci». 

1Sa 15:33 Samuel jednak powiedzia?*: «Jak mieczem swym czyni*ece bezdzietnymi kobiety, tak teg niech 
bEdzie bezdzietna woeród kobiet twoja matka!» | Samuel kaza? stracise Agaga przed Panem w Gilgal. 

1Sa 15:34 Nastópnie uda’ sie Samuel do Rama, a Saul wróci? do swej posiad*oceci w Gibea Saulowym. 

1Sa 15:35 Odt'd ju¿ Samuel nie zobaczy? Saula ać do chwili swej œmierci. Smuci* siê jednak, i; Pan 
po;,a?owa? tego, ¿e Saula uczyni? królem nad Izraelem. 

1Sa 16:1 Rzek? Pan do Samuela: «Dok'd bedziesz sić smuci? z powodu Saula? Uzna*em go przecie, za 
niegodnego, by panowa? nad Izraelem. Nape*nij oliw! twój róg i ilY: Posy*am cić do Jessego Betlejemity, gdy 
miedzy jego synami upatrzy*em sobie króla». 

1Sa 16:2 Samuel odrzek3: «Jak¿e pójd6? Us*yszy o tym Saul i zabije mnie». Pan odpowiedzia?: «WeYmiesz ze 
sob” ja?owicć i bśdziesz mówi: "Przybywam zřo¿yæ ofiarê Panu". 

1Sa 16:3 Zaprosisz wiec Jessego na ucztć ofiarn', a Ja wtedy powiem ci, co masz robiae: wtedy namaoecisz 
tego, którego ci wska, ê». 

1Sa 16:4 Samuel uczyni? tak, jak poleci? mu Pan, i uda? sie do Betlejem. Naprzeciw niego wysz*%a przelśkniona 
starszyzna miasta. [Jeden z nich] zapyta”: «Czy twe przybycie oznacza pokój?» 

1Sa 16:5 Odpowiedzia*: «Pokój. Przyby*em zřo¿yæ ofiarć Panu. Oczyceaecie sie i chodYcie z*o¿yæ ze mn' 
ofiarE!» Oczyoeci* te; Jessego i jego synów i zaprosi? ich na ofiare. 

1Sa 16:6 Kiedy przybyli, spostrzeg* Eliaba i mówi*: «Z pewnoœci' przed Panem jest jego pomazaniec». 

1Sa 16:7 Pan jednak rzek? do Samuela: «Nie zwać aj ani na jego wygl'd, ani na wysoki wzrost, gdy, nie 
wybra*em go, nie tak bowiem cz?%owiek widzi jak widzi Bóg, bo cz*owiek patrzy na to, co widoczne dla oczu, Pan 
natomiast patrzy na serce». 

1Sa 16:8 Nastepnie Jesse przywo%a* Abinadaba i przedstawi? go Samuelowi, ale ten rzek*: «Ten te, nie zosta? 
wybrany przez Pana». 

1Sa 16:9 Potem Jesse przedstawi? Szamme. Samuel jednak ooewiadczy*: «Ten te; nie zosta? wybrany przez 
Pana». 

1Sa 16:10 I Jesse przedstawi” Samuelowi siedmiu swoich synów, lecz Samuel ooewiadczy* Jessemu: «Nie ich 
wybra? Pan». 

1Sa 16:11 Samuel wićc zapyta? Jessego: «Czy to ju¿ wszyscy m?odzieńcy?» Odrzek*: «Pozosta? jeszcze 
najmniejszy, lecz on pasie owce». Samuel powiedzia* do Jessego: «Pocelij po niego i sprowadY tutaj, gdy¿ nie 
rozpoczniemy uczty, dopóki on nie przyjdzie». 

1Sa 16:12 Pos*a* wiśc i przyprowadzono go: by? on rudy, mia? piśkne oczy i poci'gaj'cy wygl'd. - Pan rzek*: 
«Wstań i namaceee go, to ten». 

1Sa 16:13 Wzi”* wiec Samuel róg z oliw! i namaoeci* go pocerodku jego braci. Pocz'wszy od tego dnia duch 
Pański opanowa* Dawida. Samuel zace uda? sić z powrotem do Rama. 

1Sa 16:14 Saula natomiast opuceci* duch Pański, a opêta? go duch z?y, zes*any przez Pana. 

1Sa 16:15 Odezwali siê do Saula jego s'udzy: «Oto drêczy cie duch z*y, [zes*any przez] Boga. 


1Sa 16:16 Daj wiêc polecenie, panie nasz, aby s*udzy twoi, który s" przy tobie, poszukali cz*owieka dobrze 
graj'cego na cytrze. Gdy bEdzie cie mêczy? z°y duch zes*any przez Boga, zagra ci i bEdzie ci lepiej». 

1Sa 16:17 Saul odrzek* s*ugom: «Dobrze, wyszukajcie mi cz*owieka, który by dobrze gra, i przyprowadYcie go 
do mnie!» 

1Sa 16:18 Na to odezwa? sie jeden z dworzan: «W*acenie widzia*em syna Jessego Betlejemity, który dobrze 
gra. Jest to dzielny wojownik, wysewiczony w walce, wyra, aj'cy siê m'drze, m6; czyzna piekny, a Pan jest z 
nim». 

1Sa 16:19 Saul wyprawi? pos*ańńców do Jessego, by powiedzieli: «Przycelij mi twego syna, Dawida, który jest 
przy owcach». 

1Sa 16:20 Jesse wzi” piêæ chlebów, buk*ak wina oraz jednego kozio*ka i przez swego syna Dawida pos?*a* to 
Saulowi. 

1Sa 16:21 Dawid przyby* do Saula i przebywa? z nim. Saul pokocha? go bardzo. Dawid sta? sie jego giermkiem. 
1Sa 16:22 Kaza? wiec Saul powiedzieae przez pos*aficów Jessemu: «Chciałbym zatrzymaae u siebie Dawida, 
gdy; mi sie spodoba*». 

1Sa 16:23 A kiedy z*%y duch zes*any przez Boga napada? na Saula, bra? Dawid cytrê i gra*. Wtedy Saul 
doznawa* ulgi, czu? sie lepiej, a z%y duch odstepowa? od niego. 

1Sa 17:1 Filistyni zgromadzili swe wojska na wojnć: zebrali siê w Soko, leż 'cym w ziemi Judy, a obóz rozbili 
miedzy Soko i Azeka niedaleko od Efes-Dammim. 

1Sa 17:2 Natomiast Saul i Izraelici zgromadzili sić i roz*oż yli obozem w Dolinie Terebintu, przygotowuj'c siê do 
walki z Filistynami. 

1Sa 17:3 Filistyni stali u zbocza jednej góry, po jednej stronie, Izraelici zace na zboczu innej góry, po drugiej 
stronie, a oddziela*a ich dolina. 

1Sa 17:4 Wtedy wyst'pi* z obozu filistyńskiego pewien harcownik imieniem Goliat, pochodz'cy z Gat. By? 
wysoki na szeœæ ĉokci i jedn" piśdY. 

1Sa 17:5 Na g*owie mia? he*m z br'zu, ubrany zaœ by? w *uskowy pancerz z br'zu o wadze piściu tysiecy 
syklów. 

1Sa 17:6 Mia? równie, na nogach nagolenice z br'zu oraz br'zowy, zakrzywiony nó¿, w reku. 

1Sa 17:7 Drzewce w*óczni jego by?o jak wa? tkacki, a jej grot waży” szeœæset syklów ;elaza. Poprzedza* go 
te; [giermek] nios'cy tarcze. 

1Sa 17:8 Stan'wszy naprzeciw, krzykn”* w kierunku wojsk izraelskich te s'owa: «Po co sie ustawiacie w szyku 
bojowym? Czy; ja nie jestem Filistynem, a wy s'ugami Saula? Wybierzcie spoceród siebie cz*owieka, który by 
przeciwko mnie wyst'pi?. 

1Sa 17:9 Jezeli zdo*a ze mn’ walczyee i pokona mnie, staniemy sie waszymi niewolnikami, jeż eli zaœ ja 
zdo*am go zwyciê¿yæ, wy bedziecie naszymi niewolnikami i sřu¿yæ nam bódziecie». 

1Sa 17:10 Potem doda’ Filistyn: «Oto ur'ga?em dzisiaj wojsku izraelskiemu. Dajcie mi cz”owieka, bedziemy z 
sob” walczyae». 

1Sa 17:11 Gdy Saul i wszyscy Izraelici us*yszeli s*owa Filistyna, przelśkli sić i przestraszyli bardzo. 

1Sa 17:12 Dawid by? synem Efratejczyka, tego, który pochodzi? z Betlejem judzkiego, a nazywa? sić Jesse i 
mia? ooemiu synów. W czasach Saula by? on stary i podesz?y [w latach] poceród m6, ów. 

1Sa 17:13 Trzej starsi synowie Jessego wyruszyli, udaj'c sie za Saulem na wojne. Ci trzej synowie, którzy 
wyruszyli na wojnć, nosili imiona: najstarszy Eliab, drugi Abinadab, a trzeci Szamma. 

1Sa 17:14 Dawid by? najm?*odszy, trzej starsi wyruszyli za Saulem. 

1Sa 17:15 [Dawid] czesto odchodzi? od Saula, aby pasaae owce swojego ojca w Betlejem. 

1Sa 17:16 Tymczasem Filistyn ci'gle wychodzi? z rana i wieczorem i stawa? tak przez czterdzieoeci dni. 

1Sa 17:17 Raz rzek? Jesse do swego syna Dawida: «WeY dla swych braci efê pra¿ onych ziaren, dziesióae 
chlebów i zaniece predko braciom do obozu! 

1Sa 17:18 Zaniesiesz te; dziesićse kr' 4 ków sera dowódcy oddzia*u, zapytasz sić swych braci o powodzenie i 
odbierzesz ich go?*d. 

1Sa 17:19 Saul jest z nimi i wszyscy Izraelici w Dolinie Terebintu i walcz" z Filistynami». 

1Sa 17:20 Wsta* wiec Dawid wczecenie rano, powierzaj'c owce stróż owi, i zabrawszy [zapasy], poszed?* 
wed?ug polecenia Jessego. Kiedy zbli¿ y? sie do obozowiska, wojsko wyruszy? na pole walki i wznosi*o wojenny 
okrzyk. 

1Sa 17:21 Izraelici ustawili swe szyki bojowe, tak samo i Filistyni: szyk naprzeciw szyku. 

1Sa 17:22 Dawid zrzuciwszy z siebie niesiony cie; ar i oddawszy go w opiekć stra; nikowi taboru, pobieg* na 
pole walki. Gdy przyby*, pozdrowi* swoich braci. 

1Sa 17:23 Podczas tej rozmowy z nimi wyst'pi* z szyków filistyńskich w*acenie ów harcownik imieniem Goliat, 
Filistyn z Gat, i wyg”asza* owe s*owa. Us*ysza* je Dawid. 

1Sa 17:24 Wszyscy natomiast ludzie Izraela, zobaczywszy tego cz*owieka, uciekali przed nim i bali sie go 
bardzo. 


1Sa 17:25 Zawo?%a jeden z Izraelitów: «Czy widzielicecie tego cz*owieka, który wystepuje? Wystepuje on po to, 
by ur'gaee Izraelowi. Tego jednak, kto go pokona, król obsypie bogactwem, a córkć sw! odda mu za żone, 
rodzine zaœ jego uczyni woln” od danin w Izraelu». 

1Sa 17:26 Odezwa? sie Dawid do stoj'cych obok niego ludzi: «Co uczyni” takiemu, który pokona tego Filistyna i 
odejmie hañbê od Izraela? Kto to jest ten nieobrzezany Filistyn, który ur'ga wojsku Boga żywego?» 

1Sa 17:27 Lud powtórzy? mu te s?owa na potwierdzenie, co uczyni” cz%owiekowi, który go pokona. 

1Sa 17:28 Gdy starszy jego brat, Eliab, us?*ysza*, ¿e Dawid rozmawia? z ludYmi, uniós? siê gniewem na Dawida 
i zawo?%a?: «Po co tu przyszed*ece? Komu zostawiřeœ ow” ma?! trzode na pustyni? Znam ja pychê i z*oceae 
twojego serca: przyby*ece tu, aby tylko przypatrzyae sić walce». 

1Sa 17:29 Dawid odrzek*: «Có¿, teraz uczyni*em? Wszak to by?o tylko s*owo». 

1Sa 17:30 Oddaliwszy sie od niego, skierowa? sie gdzie indziej i wypytywa? sić podobnymi s*owami. 
Odpowiedzieli mu ludzie jak poprzednio. 

1Sa 17:31 S*yszano te sowa, które wypowiedzia* Dawid; doniesiono Saulowi, kaza? go wiec przyprowadziae. 
1Sa 17:32 Rzek? Dawid do Saula: «Niech pan mój siê nie trapi! Twój s*uga pójdzie stoczyse walkê z tym 
Filistynem». 

1Sa 17:33 Saul odpowiedzia? Dawidowi: «To niemo; liwe, byce stawi? czo?%o temu Filistynowi i walczy? z nim. Ty 
jestece jeszcze ch»opcem, a on wojownikiem od m?%odooeci». 

1Sa 17:34 Odrzek* Dawid Saulowi: «Kiedy s*uga twój pasa” owce u swojego ojca, a przyszed? lew lub 
niedYwiedY i porwa? owce ze stada, 

1Sa 17:35 wtedy bieg*em za nim, uderza*em na niego i wyrywa*em mu j' z paszczeki, a kiedy on na mnie 
napada*, chwyta*em go za szczekć, bi*em i uoemierca*em. 

1Sa 17:36 S*uga twój kĉad? trupem Iwy i niedYwiedzie, nieobrzezany Filistyn bódzie jak jeden z nich, gdy; 
ur'ga* wojskom Boga żywego». 

1Sa 17:37 Powiedzia? jeszcze Dawid: «Pan, który wyrwa? mnie z ĉap lwów i niedYwiedzi, wybawi mnie równie; 
z reki tego Filistyna». Rzek* wiêc Saul do Dawida: «ldY, niech Pan bêdzie z tob'!» 

1Sa 17:38 Saul ubra” Dawida w swoj” zbroje: w*oży* na jego g*ow€ he*m z br”'zu i opi’? go pancerzem. 

1Sa 17:39 Przypi” te¿ Dawid miecz na sw! szatć i próbowa? chodziee, gdy; jeszcze nie nabra? wprawy. Po 
czym ooewiadczy* Dawid Saulowi: «Nie potrafić sić w tym poruszaee, gdy, nie nabra*em wprawy». I zdj’? to 
Dawid z siebie. 

1Sa 17:40 Wzi” w rece swój kij, wybra* sobie piêæ g*adkich kamieni ze strumienia, w*oży* je do torby 
pasterskiej, któr! mia? zamiast kieszeni, i z proc” w rece skierowa* sie ku Filistynowi. 

1Sa 17:41 Filistyn przyblię a* sić coraz bardziej do Dawida, a giermek jego szed* przed nim. 

1Sa 17:42 Gdy Filistyn popatrzy? i przyjrza* siê Dawidowi, wzgardzi* nim dlatego, ¿e by? m?%odzieńcem, i to 
rudym, o piśknym wygl'dzie. 

1Sa 17:43 | rzek? Filistyn do Dawida: «Czy; jestem psem, że przychodzisz do mnie z kijem?» Z*orzeczy* 
Filistyn Dawidowi [przyzywaj'c na pomoc] swoich bogów. 

1Sa 17:44 Filistyn zawo*a* do Dawida: «Zblię, sie tylko do mnie, a ciao twoje oddam ptakom powietrznym i 
dzikim zwierzetom». 

1Sa 17:45 Dawid odrzek* Filistynowi: «Ty idziesz na mnie z mieczem, dzid” i zakrzywionym no; em, ja zace idê 
na ciebie w imie Pana Zastópów, Boga wojsk izraelskich, którym ur'ga*ece. 

1Sa 17:46 Dzioe w*acenie odda cić Pan w moj” rêkê, pokonam cie i utnê ci g*owe. Dzioe oddam trupy wojsk 
filistyńskich na ¿er ptactwu powietrznemu i dzikim zwierzêtom: niech sie przekona cay oewiat, ¿e Bóg jest w 
Izraelu. 

1Sa 17:47 Niech wiedz’ wszyscy zebrani, ¿e nie mieczem ani dzid' Pan ocala. Poniewa, jest to wojna Pana, 
On wićc odda was w nasze róce». 

1Sa 17:48 | oto, gdy wsta* Filistyn, szed? i zbli¿a? sie coraz bardziej ku Dawidowi, Dawid równie, pobieg* 
szybko na pole walki naprzeciw Filistyna. 

1Sa 17:49 Potem siêgn™? Dawid do torby pasterskiej i wyj'wszy z niej kamień, wypuœci? go z procy, trafiaj'c 
Filistyna w czo”, tak ¿e kamień utkwi* w czole i Filistyn upad? twarz” na ziemie. 

1Sa 17:50 Tak to Dawid odniós* zwyciestwo nad Filistynem proc” i kamieniem; trafi? Filistyna i zabi? go, nie 
maj'c w reku miecza. 

1Sa 17:51 Dawid podbieg?* i stan”* nad Filistynem, chwyci* jego miecz, i dobywszy z pochwy, dobi? go; odr'ba* 
mu g*owe. Gdy spostrzegli Filistyni, ¿e ich wojownik zgin**, rzucili sić do ucieczki. 

1Sa 17:52 Powstali mó; owie Izraela i Judy, wydali okrzyk wojenny i oecigali Filistynów a¿, do Gat i bram 
Ekronu; a trupy filistyńskie leż a*y na drodze z Szaaraim ać do Gat i Ekronu. 

1Sa 17:53 Izraelici wracaj'c potem z pooecigu za Filistynami, z*upili ich obóz. 

1Sa 17:54 Dawid zaœ zabra? g*ow€ Filistyna i przeniós* j* do Jerozolimy, a zbrojć umieœci? w przybytku. 

1Sa 17:55 Gdy Saul zauważy? Dawida wychodz'cego do walki z Filistynem, zapyta? Abnera, dowódcy wojska: 
«Czyim synem jest ten ch*opiec, Abnerze?» Abner odrzek*: «Na życie twej duszy, królu, nie wiem». 


1Sa 17:56 Król da? rozkaz: «Masz sie dowiedziese, czyim synem jest ten m*odzieniec». 

1Sa 17:57 Kiedy Dawid wróci? po zabiciu Filistyna, wzi’? go Abner i przedstawi? Saulowi. W rece niós* on g°owê 
Filistyna. 

1Sa 17:58 | zapyta? go Saul: «Czyim jestece synem, m?odzieńcze?» Dawid odrzek*: «Jestem synem s*ugi 
twego, Jessego z Betlejem». 

1Sa 18:1 Kiedy w*acenie przesta* przemawiaae do Saula, dusza Jonatana przylgnó?%a ca*kowicie do duszy 
Dawida. Pokocha* go Jonatan tak jak samego siebie. 

1Sa 18:2 Od tego równie; dnia Saul zabra? go do siebie i nie pozwoli? mu ju. wróciae do domu ojcowskiego. 
1Sa 18:3 Jonatan zace zawar? z Dawidem zwi'zek przyjaY ni, umi*owa* go bowiem jak samego siebie. 

1Sa 18:4 Jonatan zdj'* p*aszcz, który mia? na sobie, i odda? go Dawidowi, jak i reszte swojego stroju - a¿, do 
swego miecza, *uku i pasa. 

1Sa 18:5 A Dawid wyprawia? sić i wiod?o mu sić dobrze, dok'dkolwiek go Saul posy*a?. Saul wiec ustanowi? go 
dowódc! wojska. [Dawid] by* lubiany nie tylko przez ca*y naród, ale te¿, przez dworzan Saula. 

1Sa 18:6 Gdy przybyli oni i wraca? Dawid po zabiciu Filistyna, kobiety ze wszystkich miast wysz*y ze oepiewem i 
tańcami naprzeciw króla Saula, przy wtórze bEbnów, okrzyków i cymba?ów. 

1Sa 18:7 | zacepiewa?*y kobiety woeród grania i tańców: «Pobi? Saul tysi'ce, a Dawid dziesi'tki tysiecy». 

1Sa 18:8 A Saul bardzo siê rozgniewa?, bo nie podoba*y mu sie te s*owa. Mówi*: «Dawidowi przyzna?*y 
dziesi'tki tysiecy, a mnie tylko tysi'ce. Brak mu tylko królowania». 

1Sa 18:9 | od tego dnia patrzy? Saul na Dawida zazdrosnym okiem. 

1Sa 18:10 A oto nazajutrz duch, zes*any przez Boga, opanowa? Saula, który popad? w sza? wewn'trz swojego 
domu. Dawid tymczasem gra? na cytrze, tak jak ka; dego dnia. Saul trzyma? w reku dzide. 

1Sa 18:11 | rzuci? Saul dzid', bo myœla?: «Przybije Dawida do oeciany». Lecz Dawid dwukrotnie tego unikn*. 
1Sa 18:12 Saul bardzo sie ba? Dawida: bo Pan by* z nim, a od Saula odst'pi*. 

1Sa 18:13 | dlatego Saul odsun”? go od siebie, a ustanowi? wodzem nad tysi'cem 4o*nierzy: i tak odbywa? 
wyprawy na oczach ludu. 

1Sa 18:14 Dawid we wszystkich przedsiśwzićciach mia? powodzenie: Pan by? z nim. 

1Sa 18:15 Saul widz'c, ¿e mu sie dobrze powodzi, dr¿ a? przed nim. 

1Sa 18:16 Przeciwnie, ca*y Izrael i Juda mi*owali Dawida, wyprawia? sie bowiem i powraca? na ich oczach. 
1Sa 18:17 Saul rzek? do Dawida: «Oto najstarsza moja córka, Merab. Oddam ci j' za ¿onê, ale b'dY dla mnie 
dzielnym wojownikiem i prowadY walki Pańskie». Saul bowiem mówi: sobie: «Je; eli ja go nie dosiśgn'*em, 
niech go dosiegnie rêka Filistynów». 

1Sa 18:18 Dawid odpowiedzia? na to Saulowi: «Kim; e ja jestem i czym jest ród mego ojca w Izraelu, abym 
móg* byæ ziściem królewskim?» 

1Sa 18:19 Gdy jednak zbli a*a sić chwila oddania Merab, córki Saula, Dawidowi, oddano j' za żone Adrielowi z 
Mecholi. 

1Sa 18:20 Ale Mikal, córka Saula, pokocha*a Dawida. Doniesiono o tym Saulowi. Sprawa ta wyda?%a mu sie 
dobr”. 

1Sa 18:21 Saul bowiem mówi? sobie: «Oddam mu jj”, aby by*a dla niego sid*em: niech bedzie nad nim róka 
Filistynów». Ooewiadczy* wiêc Saul Dawidowi po raz drugi: «Dzice mo; esz sie staae moim ziêciem». 

1Sa 18:22 S*ugom zaœ Saul poleci*: «Porozmawiajcie potajemnie z Dawidem i doniececie mu: Król jest dla 
ciebie życzliwy, s*udzy jego cić kochaj”. Zostań wićc ziściem króla!» 

1Sa 18:23 S*udzy powtórzyli Dawidowi s*owa Saula, on zace odrzek*%: «Czy wam wydaje sie rzecz” b*ah' byæ 
ziściem króla?» Ja jestem przecie; cz*owiekiem biednym i ma?o znacz'cym. 

1Sa 18:24 | s*udzy zawiadomili Saula, mówi'c: «Tak sie wyrazi? Dawid». 

1Sa 18:25 Saul odrzek*: «Powiedzcie Dawidowi, ¿e król nie 4 'da innej zap*aty, jak stu napletków Filistynów, 
aby pomoaeciae sić na wrogach królewskich». Saul liczy? na to, ¿e Dawid dostanie sić w rece Filistynów. 

1Sa 18:26 Gdy s*udzy zawiadomili o tym Dawida, wyda?%o mu sić dobrym to, ¿e może zostaee ziściem króla. 
Zanim up*yn6*y wyznaczone dni, 

1Sa 18:27 powsta? Dawid i wyruszy? ze swym wojskiem, i zabi? dwustu m6; czyzn spooeród Filistynów. Dawid 
przyniós* z nich potem napletki w dok*adnej liczbie królowi, aby staae sić ziêciem króla. Wtedy Saul odda? mu 
córkê sw' Mikal za gone. 

1Sa 18:28 Przekona* sie te; Saul naocznie, ¿e Pan jest z Dawidem. Mikal, córka Saula, kocha*a go. 

1Sa 18:29 Coraz bardziej zatem obawia? sić Saul Dawida i sta? sić jego wrogiem na zawsze. 

1Sa 18:30 Wodzowie filistyńscy robili wypady. Za ka4 dym ich wypadem Dawid odnosi? wieksze zwycićstwa ni; 
wszyscy s'udzy Saula. Imie jego stawa?o sie coraz s*awniejsze. 

1Sa 19:1 Saul namawia? syna swego Jonatana i wszystkie s*ugi swoje, by zabili Dawida. Jonatan jednak 
bardzo upodoba? sobie Dawida. 

1Sa 19:2 Uprzedzi* wićc Jonatan Dawida, mówi'c: «Ojciec mój, Saul, pragnie cić zabiae. Od rana miej siê na 
bacznooeci; udaj sie do jakiejce kryjówki i pozostań w ukryciu. 


1Sa 19:3 Tymczasem ja pójde, by stan'ae przy mym ojcu na polu, gdzie ty sie bódziesz znajdowa?. Ja sam 
porozmawiam o tobie z ojcem. Zobaczć, co bEdzie, i o tym cić zawiadomió». 

1Sa 19:4 Jonatan mówi? życzliwie o Dawidzie ze swym ojcem Saulem; powiedzia* mu: «Niechaj nie zgrzeszy 
król przeciw swojemu s*udze Dawidowi! Nie zawini* on przeciw tobie, a czyny jego dla ciebie bardzo 
pożyteczne. 

1Sa 19:5 On przecie; swoje ¿ycie nara; a?, on zabi? Filistyna, dzieki niemu Pan da’? ca?emu Izraelowi wielkie 
zwyciestwo. Patrzy*eoe na to i cieszy*ece sić. Dlaczego wic masz zamiar zgrzeszyae przeciw niewinnej krwi, 
bez przyczyny zabijaj'c Dawida?» 

1Sa 19:6 Pos*ucha* Saul Jonatana i z*oży* przysiegE: «Na życie Pana, nie bedzie zabity!» 

1Sa 19:7 Zawo?%a* Jonatan Dawida i powtórzy? mu ca?! rozmowe. Potem zaprowadzi? Dawida do Saula i [Dawid] 
zosta? u niego jak poprzednio. 

1Sa 19:8 Znów wybuch*a wojna. Wyruszy* wićc Dawid i walczy? z Filistynami, i zada? im wielk" kleskć, tak ¿e 
musieli przed nim uciekaee. 

1Sa 19:9 Z%y zaœ duch, zes*any przez Pana, opanowa? Saula, kiedy przebywa? on w domu, trzymaj'c dzidć w 
reku, a Dawid [tymczasem] gra? na cytrze. 

1Sa 19:10 I Saul usi*owa* dzid” przybiae Dawida do oeciany. Unikn** on jednak [ciosu] Saula, a dzida utkwi*a w 
oecianie. Tej te, nocy Dawid ratowa? sić ucieczk”. 

1Sa 19:11 Tymczasem Saul wys*a* pos*ańców do domu Dawidowego, aby go pilnowali i zaraz z rana zabili. 
Jednak Mikal, ¿ona Dawida, przestrzeg*a go, mówi'c: «Je; eli tej nocy nie ujdziesz z życiem, jutro bEdziesz 
zabity». 

1Sa 19:12 Mikal spuoeci*a przeto Dawida przez okno, a on uszed?, zbieg? i ocala’. 

1Sa 19:13 Wziêĉa potem pos'żek i u?oży*a w *oż u, umiececi*a poduszke z koziej sieroeci u jego wezg?owia i 
przykry*a p*aszczem. 

1Sa 19:14 Gdy wićc Saul przys*a* pos*ańców, aby przyprowadzili Dawida, powiedzia*a, ¿e jest chory. 

1Sa 19:15 Wys*a* wićc Saul pos*ańców, aby go odwiedzili, mówi'c: «Przyniececie go wraz z *o4em do mnie, 
aby go zabiae». 

1Sa 19:16 Kiedy jednak pos*aficy przyszli, zobaczyli w *ożu pos',ek, a u wezg?owia poduszkć z koziej sieroeci. 
1Sa 19:17 Powiedzia* Saul do Mikal: «Czemu mnie oszuka?ace, pozwalaj'c, by mój wróg uratowa? sić 
ucieczk'?» Mikal odpowiedzia*a Saulowi: «Sam mi powiedzia*: Wypucese mnie, bo inaczej cić zabijó». 

1Sa 19:18 Ratuj'c sić ucieczk' Dawid przyby* do Samuela w Rama i opowiedzia* mu wszystko, co mu uczynił 
Saul; nastepnie uda’? sie z Samuelem do Najot, gdzie zamieszkali. 

1Sa 19:19 Doniesiono o tym Saulowi s*owami: Dawid przebywa w Najot koo Rama. 

1Sa 19:20 Saul wys*a* wiec pos*ańców, aby schwytali Dawida. Ci spostrzegli gromade proroków, którzy 
prorokowali, i Samuela, który by? ich przywódc”. Tak; e pos*?ańcami ow*adn'* duch Boży i oni te; prorokowali. 
1Sa 19:21 Kiedy doniesiono o tym Saulowi, wysĉa’? trzecich pos*ańców, ale i oni zaczeli prorokowaee. 

1Sa 19:22 Saul uda? sie osobioecie do Rama i zbli¿ywszy sić do wielkiej studni w Seku, wywiadywa? sie: 
«Gdzie jest Samuel i Dawid?» Odpowiedziano mu: «W*aocenie jest w Najot ko*o Rama». 

1Sa 19:23 Uda’ sie wićc do Najot ko*o Rama, ale duch Boży ow*adn** także i nim, i id'c ci'gle prorokowa*, a. 
dotar? do Najot ko%o Rama. 

1Sa 19:24 Wtedy zdj”? swe szaty i prorokowa* w obecnooeci Samuela, i upad?, [i leg a*] nagi przez ca?*y dzień i 
ca?" noc. St'd powiedzenie: «Czy, i Saul miedzy prorokami?» 

1Sa 20:1 Tymczasem Dawid uciek* z Najot koĉo Rama i uda? sić do Jonatana mówi!c: «Cóż ja zrobi*em, czym 
zawini*em, czym zgrzeszy*em wobec twojego ojca, ¿e czyha na moje życie?» 

1Sa 20:2 Odpowiedzia*: « adn’ miar'! Nie umrzesz: mój ojciec nie podejmuje niczego ani wielkiego, ani 
maĉego, nie zawiadamiaj'c mnie o tym. Dlaczego wiêc ojciec ukrywa*by to przede mn”? Tak nie jest». 

1Sa 20:3 Odpowiedzia* jeszcze Dawid, mówic: «Na pewno wie twój ojciec, ¿e darzysz mnie życzliwooeci!, i 
powie sobie: Nie dowie sić o tym Jonatan, aby sić nie zasmuci*. Ale na życie Pana i na twoje życie, krok mie 
tylko dzieli od oemierci». 

1Sa 20:4 Jonatan odpowiedzia? Dawidowi: «Cokolwiek byœ zechciał, to zrobić dla ciebie». 

1Sa 20:5 | odrzek* Dawid Jonatanowi: «W?acenie jutro jest nów ksićżyca, a ja winienem zasiadase wtedy obok 
króla na uczcie. Pozwól, ¿e odejde i skryje sić w polu a;, do trzeciego wieczora. 

1Sa 20:6 Gdyby ojciec twój spostrzeg* sie co do mnie, odpowiesz: Bardzo mie prosi? Dawid, aby móg* 
pospieszyse do swojego miasta, Betlejem, gdy; caa rodzina w tych dniach sk*ada ofiarê doroczn”. 

1Sa 20:7 Je¿eli odpowie: Dobrze, wtedy s*uga twój bEdzie spokojny, jeżeli siê rozgniewa, wiedz, ¿e postanowi? 
sobie coœ z*ego. 

1Sa 20:8 Ale ty b'dY 3askaw dla s?ugi swojego. Wszak ty doprowadzi?*ece sĉugê swego do przymierza ze sob" w 
imie Pańskie. Jeceli ja zawini*em, to mnie zabij, a do ojca twego po cóż mnie masz prowadziae?» 

1Sa 20:9 | odrzek* Jonatan: « adn’ miar'! Gdybym sie rzeczywioecie dowiedzia*, ¿e mój ojciec postanowi? 
wyrz'dziae co krzywdć, czy; bym cie o tym nie powiadomi*?» 


1Sa 20:10 | rzek* Dawid do Jonatana: «Kto mi da znaæ o tym, że ojciec da? ci surow' odpowiedY ?» 

1Sa 20:11 Odrzek* Jonatan Dawidowi: «ChodY, wyjdziemy w pole». Kiedy obaj wyszli w pole, 

1Sa 20:12 rzek? Jonatan do Dawida: «Pan, Bóg Izraela, [jest oewiadkiem], ¿e wybadam ojca mego jutro albo 
pojutrze o tym czasie, czy jest dobrze usposobiony do Dawida, czy nie. Wtedy poœlê do ciebie, by 
bezpooerednio cie zawiadomiaee. 

1Sa 20:13 Niech Pan to uczyni Jonatanowi i tamto dorzuci, jeceli w wypadku, gdy mojemu ojcu spodoba sie 
wyrz'dziae ci krzywde, nie zawiadomić cie bezpooerednio i nie odprawie tak, abyce móg* odejoeae spokojnie. A 
Pan niech bEdzie z tob”, tak jak by? [przedtem] z moim ojcem. 

1Sa 20:14 A jezeli jeszcze bede ży*, chyba oka; esz mi miłosierdzie [w imie] Pańskie? A gdy umre, 

1Sa 20:15 nie odbieraj życzliwoceci twojej mojemu domowi na wieki, nawet wtedy, gdy Pan usunie wszystkich 
wrogów Dawida z powierzchni ziemi. 

1Sa 20:16 | zawar? Jonatan przymierze z domem Dawida, by Pan dokona? odwetu na wrogach Dawida». 

1Sa 20:17 Jeszcze raz zaprzysi'g* Jonatan Dawida w imie wielkiej mi*oceci ku niemu, kocha? go bowiem jak 
samego siebie. 

1Sa 20:18 Jonatan rzek? do niego: «Jutro nów ksićżyca. Zwrócisz na siebie uwage, bo miejsce po tobie bEdzie 
puste. 

1Sa 20:19 Do trzeciego dnia odejdziesz daleko. Udasz siê na miejsce, gdzie siê ukrywa?ece w dniu podobnej 
sprawy i zatrzymasz siê koo kamienia wskazuj'cego droge. 

1Sa 20:20 Ja wypuszcze w jego strone trzy strza*y, jakbym celowa? w tym kierunku. 

1Sa 20:21 Potem poœlê ch?opca, daj'c mu rozkaz: IdY, znajdY strza?y! Gdy powiem ch?opcu: Oto strza?y s! 
bliżej niż stoisz, zabierz je - wracaj, wiedz, ¿e mo¿esz byae spokojny, nic siê nie dzieje z*ego, na życie Pana! 
1Sa 20:22 Gdybym jednak powiedzia* do m?odzieńca: Oto strza?y s' troch6 dalej nię stoisz - uchodY, gdy, sam 
Pan cie dalej posy*a. 

1Sa 20:23 Przyrzeczenie zaœ, które z*o; ylicemy ja i ty, jest takie: Oto Pan mićdzy mn' a tob” na wieki». 

1Sa 20:24 | ukry* sić Dawid na polu. Kiedy nasta? nów ksiê¿yca, zasiad* król do uczty, by siê posiliae. 

1Sa 20:25 Król zasiad” na swym zwyk*ym miejscu na krzeoele pod oecian”, Jonatan zaj'* miejsce naprzeciwko, 
Abner usiad* z boku Saula, miejsce zace Dawida by?o puste. 

1Sa 20:26 Saul nic o nim nie wspomina? w tym dniu. Myaela*: To przypadek; pewnie jest nieczysty i nie podda? 
si6 jeszcze oczyszczeniu. 

1Sa 20:27 Lecz nazajutrz, po nowiu, gdy miejsce Dawida znów byo puste, odezwa? sie Saul do syna swego, 
Jonatana: «Dlaczego syn Jessego nie przyszed* na ucztê ani wczoraj, ani dzice?» 

1Sa 20:28 Jonatan odpowiedzia? Saulowi: «Bardzo mić Dawid prosi*, by móg? icese do Betlejem. 

1Sa 20:29 Mówi*: "Pozwól mi iœæ, prosze cić, gdy; urz'dzamy ofiare rodzinn w tym mieoecie - zawiadomi? 
miê o tym mój brat. Jeceli darzysz mnie życzliwooeci", zwolnij mie, bym móg* odwiedziae swych braci". Dlatego 
nie przyszed* do sto*u królewskiego». 

1Sa 20:30 Saul rozgniewa?* sie bardzo na Jonatana i rzek? mu: «O, synu kobiety przewrotnej! Albo; to ja nie 
wiem, ¿e wybra?*ece sobie syna Jessego na hañbê swoj” i na hańbe *ona swej matki? 

1Sa 20:31 Jak dugo bowiem bedzie ży* na ziemi syn Jessego, nie ostoisz siê ani ty, ani twoje królowanie. 
Zaraz wióc pooelij i przyprowadY go do mnie, gdyż musi umrzese». 

1Sa 20:32 Odpowiedzia* Jonatan ojcu swemu, Saulowi, pytaniem: «Dlaczego ma umieraae? Có¿, uczyni*?» 
1Sa 20:33 Wtedy Saul rzuci? za nim dzid”', aby go przebiae. W ten sposób pozna? Jonatan, ¿e taki jest zamiar 
ojca, by Dawida ucemierciae. 

1Sa 20:34 Jonatan podniós* sić od stou pe*en gniewu. W tym drugim dniu miesi'ca nie tkn’? posi*ku, gdy; 
bardzo sić zmartwi* o Dawida, ¿e ojciec jego tak go zelży*. 

1Sa 20:35 Rankiem wyszed* Jonatan na pole do miejsca umówionego z Dawidem, a z nim by? ma?y ch?opiec. 
1Sa 20:36 | rzek? do ch*opca: «Pobiegnij i poszukaj strza*, które wypuszczć». Ch?*opiec pobieg*, on tymczasem 
wypuoeci* strza*6 tak, aby go minć*a. 

1Sa 20:37 Ch?*opiec pobieg* do miejsca strza?*y, któr” wypuoceci* Jonatan, wtedy Jonatan za nim krzykn*: «Czy 
strza*a nie jest jeszcze dalej, ni, stoisz?» 

1Sa 20:38 | jeszcze wo*a* Jonatan za ch*opcem: «Pospiesz sić, nie zatrzymuj sie!» Ch*opiec pozbiera? strza?y i 
przybieg* do swego pana. 

1Sa 20:39 Ch?*opiec nie poj”? niczego, tylko Jonatan i Dawid wiedzieli, o co chodzi*o. 

1Sa 20:40 Jonatan odda? swoj" broń ch?opcu, daj'c mu rozkaz: «ldY, odnieœ to do miasta». 

1Sa 20:41 Gdy odszed* ch*opiec, podniós* sie Dawid od strony kopca, pad? twarz” na ziemie i trzykrose odda? 
g*eboki pok*on. Nawzajem sie uca?owali i p*akali nad sob’. Dawid nawet g*oceno szlocha’. 

1Sa 20:42 Wreszcie Jonatan rzek? do Dawida: «ldY w pokoju! Niech si6 stanie to, co przysiegalicemy w imi6 
Pana, mówi'c: Pan bódzie miedzy mn’ a tob, miśdzy rodem moim a rodem twoim na wieki». 

1Sa 21:1 Podniós*szy sić Dawid odszed*, a Jonatan powróci? do miasta. 

1Sa 21:2 Dawid uda? sie do Nob, do kap*ana Achimeleka. Achimelek wyszed? przelekniony na spotkanie 


Dawida i zapyta”: «Czemu przybywasz sam bez ¿adnego towarzysza?» 

1Sa 21:3 Dawid odrzek* Achimelekowi: «Król poleci? mi pewn” sprawe nakazuj'c: "Niech nikt nie wie o tym, po 
co cić posy*am i co ci powierzam". Dlatego umówi*em sić z m%odymi ludY mi na oznaczone miejsce. 

1Sa 21:4 Ateraz jeceli masz pod rek" piêæ chlebów, podaruj mi je lub cokolwiek sić znajdzie!» 

1Sa 21:5 Kap?an odrzek* Dawidowi: «Zwyk?*ego chleba pod rek" nie mam: jest tylko chleb oewiety. Czy jednak 
m?odzieńcy powstrzymali sie chociaż, od wspóř¿ ycia z kobiet'?» 

1Sa 21:6 Dawid odrzek* kap*anowi: «Tak jest, zabronione nam jest wspóř¿ ycie z kobiet" jak zawsze, gdy 
wyruszam w drogć. Tak wiêc cia*a tych m?odzieńców s! czyste, choae to wyprawa zwyczajna. Tym bardziej 
czyste s' ich cia*a dzisiaj». 

1Sa 21:7 Da? wiec kap*an ów oewićty chleb, gdy, nie by?o innego chleba prócz pok*adnego, usuwanego sprzed 
oblicza Pana w tym celu, by w dzień usuniêcia poo¿yæ chleb cewieży. 

1Sa 21:8 By? tam także pewien s*uga Saula, który w tym dniu zatrzyma? sić równie, przed obliczem Pana, a 
nazywa? sić Doeg, Edomita, prze*%o;, ony pasterzy Saula. 

1Sa 21:9 | odezwa* sie Dawid do Achimeleka: «A może masz pod rek" dzidć albo miecz? Nie wzi'%em bowiem 
ani miecza, ani mojej broni, gdyż polecenie króla by?o pilne». 

1Sa 21:10 Kap*an odpowiedzia?*: «Jest miecz Goliata, Filistyna, którego zabi*ece w Dolinie Terebintu; zawiniety 
w p*”aszcz, le¿y za efodem. Jeceli masz zamiar go wzi!ee, bierz, bo nic poza tym nie ma z tych rzeczy». Dawid 
odrzek*: «Nie ma od niego lepszego, podaj mi go!» 

1Sa 21:11 Powstawszy wićc Dawid, jeszcze tego dnia uciek* przed Saulem: i uda? siê do Akisza, króla Gat. 
15a 21:12 S*udzy Akisza mówili: «Czy to nie Dawid, król ziemi? Czy to nie ten, któremu oepiewano woeród 
pl'sów: "Pobi? Saul tysi'ce, a Dawid dziesi'tki tysiEcy"?» 

1Sa 21:13 Dawid przej" sić tymi s*?owami, a ¿e obawia? sie bardzo Akisza, króla Gat, 

1Sa 21:14 zacz" udawaae wobec nich szalonego, dokonywaee woeród nich nierozumnych czynnoeaeci: tuk? 
rEkami w skrzyd*a bramy i pozwala? oelinie sp*ywaae na brod€. 

1Sa 21:15 | rzek? Akisz do swych poddanych: «Widzicie cz?owieka szalonego. Po co sprowadzilicecie mi go 
tutaj? Czy brakuje mi szaleńców, ¿e sprowadzilicecie jeszcze tego, by szala? przede mn”? I ten ma wejoeae do 
mojego domu?» 

1Sa 22:1 Dawid uciek* stamt'd i schroni* sić w jaskini Adullam. Kiedy dowiedzieli siê o tym jego bracia i caa 
rodzina jego ojca, udali sić do niego. 

1Sa 22:2 Zgromadzili sić te, wokó* niego wszelkiego rodzaju ucioenieni i ci, którzy oecigani byli przez 
wierzycieli, i ci, którym by?o ciś; ko na duszy, a on sta? sić dla nich przywódc”. Tak przy*'czy?%o sić do niego 
okoĉo czterystu ludzi. 

1Sa 22:3 St'd uda’? sie Dawid do Mispe moabskiego i zapyta? króla Moabu: «Czy ojciec i matka moja nie 
mogliby przebywaee u was do czasu, a¿, siê wyjaceni, co zechce Bóg ze mn’ uczyniee?» 

1Sa 22:4 Sprowadzi* ich przed króla moabskiego i zamieszkali przy nim przez cay czas pobytu Dawida w 
miejscu niedostepnym. 

1Sa 22:5 A prorok Gad doradza? Dawidowi: «Nie pozostawaj w tym miejscu niedostepnym, lecz udaj sić do 
ziemi judzkiej!» Dawid wiec poszed? i przyby* do lasu Cheret. 

1Sa 22:6 Tymczasem Saul pos*ysza*, ¿e wykryto Dawida razem z towarzysz'cymi mu ludYmi. Saul siedzia? 
wtedy w Gibea pod tamaryszkiem na wzgórzu z dzid w reku, a otaczali go jego s*udzy. 

1Sa 22:7 Rzek? Saul do s*ug swoich, którzy go otaczali: «S*uchajcie, Beniaminici! Czy syn Jessego da wam 
wszystkim pola i winnice, czy ustanowi was tysi'cznikami i setnikami, 

1Sa 22:8 dlatego ¿e sprzysićglicecie sić przeciwko mnie? Nikt mnie nie ostrzeg*, gdy syn mój zawiera? 
przymierze z synem Jessego, nikt nie okazywa? mi wspó*czucia ani nie przestrzegał, gdy mój syn wystawi? 
przeciw mnie mojego poddanego, aby na mnie zastawia? zasadzki, jak sić to obecnie dzieje». 

1Sa 22:9 Na to odrzek* Doeg Edomita, prze”o; ony s*ug Saula: «Widzia*em syna Jessego, gdy przyby* do 
Achimeleka, syna Achituba: 

1Sa 22:10 ten zaœ radzi? sie Pana o niego, obdarzy? go żywnooeci", da? mu te, miecz Filistyna Goliata». 

1Sa 22:11 Wtedy Saul kaza? wezwaae kap*ana Achimeleka, syna Achituba, z ca*ym rodem jego ojca, to jest 
kap*anów z Nob: wszyscy oni przybyli do króla. 

1Sa 22:12 | rzek? Saul: «S*uchaj no synu Achituba!» Odpowiedzia*: «Jestem, Pani mój». 

1Sa 22:13 Spyta?* sie go Saul: «Czemu spiskujecie przeciwko mnie, ty i syn Jessego? Da?*ece mu przecie; 
chleb i miecz, radzi*ece sie Boga o niego po to, by móg* powstaae przeciw mnie i zastawiaee zasadzki, jak siê to 
dzieje obecnie». 

1Sa 22:14 Achimelek da? królowi tak!" odpowiedY: «Któż spoceród s?ug twoich jest tak wierny jak Dawid, zióae 
królewski, który stoi na czele twojej straży przybocznej i poważany jest w twym domu? 

1Sa 22:15 Czy to dziœ dopiero zacz'*em radziae sie Boga w jego sprawie? Dalekie to ode mnie! Niech król nie 
pos'dza o nic takiego swojego s*ugi ani ca?ego rodu jego ojca, gdy, s*uga twój nie mia? o tym najmniejszego 
pojćcia!» 


1Sa 22:16 Król jednak zawyrokowa?: «Musisz umrzese, Achimeleku, wraz z ca?ym rodem twego ojca». 

1Sa 22:17 | da? rozkaz ludziom ze straży przybocznej, którzy go otaczali: «Otoczcie i zabijcie kap”anów 
Pańskich, wspomagali bowiem Dawida, a choæ wiedzieli, ¿e uciek*, nie powiadomili mnie». Jednak, e s*udzy 
królewscy nie chcieli podniecese reki na kap*anów Pańskich. 

1Sa 22:18 Król zwróci? sie wiêc do Doega: «Przyst'p ty i powal kap*anów». Przyst'pi* Doeg Edomita i powali? 
kap*”anów, zadaj'c oemierae w tym dniu osiemdziesićciu pićciu mê¿om nosz'cym Iniany efod. 

1Sa 22:19 Uderzy* te, [Saul] ostrzem miecza na miasto kap*ańskie Nob: [pozabija*] ostrzem miecza m6; czyzn 
i kobiety, dzieci i niemowlęta, wo*y, os*y i owce. 

1Sa 22:20 Uszed* ca?%o jeden tylko syn Achimeleka, syna Achituba, imieniem Abiatar, który schroni* siê u 
Dawida. 

1Sa 22:21 Abiatar zawiadomi? Dawida, ¿e Saul wymordowa* kap*anów Pańskich. 

1Sa 22:22 Dawid powiedzia* wtedy do Abiatara: « Wiedzia*em to ju, wtedy, gdy by? tam Doeg Edomita, ¿e z 
pewnooeci" doniesie o tym Saulowi. To ja sta?em sić winien [zag*ady] wszystkich osób z rodu twego ojca. 

1Sa 22:23 Pozostań przy mnie bez obawy; ten, kto czyha na moje życie, czyha te; na twoje, bo jestece u mnie 
osob’ strzeż on'». 

1Sa 23:1 Tymczasem zawiadomiono Dawida: «Oto Filistyni oblegaj” Keilê i grabi” [zboże na] klepiskach». 

1Sa 23:2 | radzi? siê Dawid Pana: «Czy mam wyruszye i czy pokonam tych Filistynów?» Pan odrzek* 
Dawidowi: «Wyruszaj, a pokonasz Filistynów i oswobodzisz KeilE». 

1Sa 23:3 Ludzie Dawida mówili jednak: «Przecież my tutaj w Judzie żyjemy w leku, a pójdziemy do Keili na 
szyki filistyńskie ?» 

1Sa 23:4 | znów radzi? sie Dawid Pana. A Pan da? mu odpowiedY: «Wstań, idY do Keili, gdyę oddam Filistynów 
w twoje rêce». 

1Sa 23:5 Dawid wyruszy? wióc ze swymi ludY mi w kierunku Keili, uderzy? na Filistynów, uprowadzaj'c ich trzody 
i zadaj'c im wielk" klêskê. Tak wyzwoli? Dawid mieszkańców Keili. 

1Sa 23:6 Kiedy Abiatar, syn Achimeleka, schroni* sić u Dawida i kiedy razem z Dawidem uda? sić do Keili, nosi? 
ze sob” efod. 

1Sa 23:7 Tymczasem zawiadomiono Saula o tym, ¿e Dawid przyby* do Keili. | rzek? Saul: «Bóg oddaje go w 
moje rEce, gdy, wchodz'c do miasta maj'cego bramy i zamki, sam sić zamkn”%». 

1Sa 23:8 Zwo*a?* wiêc Saul ca*y lud na wojnć, by wyruszyee do Keili i oblegaae Dawida i jego ludzi. 

1Sa 23:9 Kiedy sić Dawid dowiedzia* o tym, ¿e Saul knuje przeciw niemu z*%e zamiary, rozkaza? kap*anowi 
Abiatarowi: «Przyniece tu efod!» 

1Sa 23:10 | rzek? Dawid: «Panie, Boże Izraela! S*uga twój us*ysza*, ¿e Saul ma zamiar wkroczyae do Keili, aby 
zburzyee miasto z mego powodu. 

1Sa 23:11 Czy Saul wyruszy, jak o tym s*ysza* s*uga twój? Panie, Boże Izraela, daj znaæ o tym s*udze 
twemu!» Pan odpowiedzia*: «Wyruszy». 

1Sa 23:12 Dawid pyta? jeszcze: «Czy mieszkańcy Keili wydadz” mnie i moich ludzi w rece Saula?» Pan odrzek*: 
«Wydadz'». 

1Sa 23:13 Powsta* wiec Dawid wraz ze swoimi ludYmi, których byo okoo szeoeciuset, uszed? z Keili, kr'ę'c na 
los szczścecia. Kiedy doniesiono Saulowi, ¿e Dawid uciek* z Keili, zaniecha* wyprawy. 

1Sa 23:14 Tymczasem Dawid przebywa? na pustyni, w miejscach niedostepnych, póY niej zamieszka? w górach 
i na pustyni Zif. Saul zace szuka? go przez cay ten czas, lecz Bóg nie odda? Dawida w jego róce. 

1Sa 23:15 Dawid przel'k* sie, gdy Saul wyruszy*, aby czyhaee na jego życie. Dawid przebywa? na pustyni Zif w 
Chorsza. 

1Sa 23:16 Powsta* Jonatan, syn Saula, i uda? sić do Dawida do Chorsza, umacniaj'c go w Bogu. 

1Sa 23:17 Mówi? do niego: «Nie obawiaj sić, bo nie wytropi cie reka mojego ojca, Saula. Ty bedziesz panowa* 
nad Izraelem, ja zace bêdê drugim po tobie. Mój ojciec, Saul wie, ¿e tak bEdzie». 

1Sa 23:18 Obydwaj zwi'zali sie przymierzem wobec Pana. Dawid pozosta? potem w Chorsza, a Jonatan uda? 
sie do domu. 

1Sa 23:19 Tymczasem mieszkańcy Zif udali sie do Saula do Gibea z zawiadomieniem: «Dawid ukrywa sie ko?o 
nas w niedostepnych miejscach w Chorsza, na wzgórzu Chakila, w po?udniowej stronie stepu. 

1Sa 23:20 Ty zaœ, o królu, jeżeli masz chEse udaae sić tam, udaj sie, my natomiast wydamy go w rêce króla». 
1Sa 23:21 Saul odrzek*: «Niech was Pan b*ogos*awi, okazalicecie mi wspó?czucie. 

1Sa 23:22 IdYcie wióc i sprawdYcie ponownie, wypatrujcie, gdzie przebywa, kto go tam widział, mówiono mi 
bowiem, że postepuje przebiegle. 

1Sa 23:23 IdYcie i wywiadujcie sie o wszystkich jego kryjówkach, w których siê tam chowa. Gdy wrócicie do 
mnie z wiadomoeeci" pewn”, wtedy ja pójdć z wami. Je; eli jest w kraju, bêdê go szuka? woeród wszystkich 
pokoleń judzkich». 

1Sa 23:24 Powstawszy wyruszyli przed Saulem do Zif. A Dawid znalaz? siê na pustyni Maon, na równinie 
po?udniowej czêœci stepu. 


1Sa 23:25 Kiedy Saul wyruszy? ze swoimi ludYmi, aby go szukaae, dano znaae o tym Dawidowi. Uda? sie wiêc w 
kierunku skalnej grani, która jest na pustyni Maon. Saul dowiedziawszy siê o tym rozpocz”* poœcig za Dawidem 
w pustyni Maon. 

1Sa 23:26 Gdy Saul przechodzi? po jednej stronie góry, Dawid ze swoimi ludY mi szed? po drugiej stronie. Dawid 
ucieka? pospiesznie przed Saulem, ten zace wraz ze swymi ludYmi stara? siê otoczyse Dawida i jego towarzyszy, 
aby ich schwytaae. 

1Sa 23:27 Tymczasem przybieg* do Saula pos*aniec, donosz'c: «Spiesz sić bardzo i przybywaj, bo Filistyni 
wdarli siê do kraju». 

1Sa 23:28 Saul zaprzesta* pocecigu za Dawidem i ruszy? przeciw Filistynom. Dlatego te miejscowocese 
nazwano "Ska?! Roz*'czeń". 

1Sa 24:1 Dawid odszed? stamt'd i zamieszka? w miejscach niedostępnych Engaddi. 

1Sa 24:2 Ale gdy Saul wróci* z wyprawy przeciw Filistynom, doniesiono mu: «Oto Dawid przebywa na pustyni 
Engaddi». 

1Sa 24:3 Zabra? wićc Saul trzy tysi'ce wyborowych mê¿ czyzn z ca*ego Izraela i wyruszy? na poszukiwanie 
Dawida i jego ludzi po wschodniej stronie Ska? Dzikich Kóz. 

1Sa 24:4 | przyby* Saul do pewnych zagród owczych przy drodze. By*a tam jaskinia, do której wszed?, by 
okryae sobie nogi, Dawid zace znajdowa? sie wraz ze swymi ludYmi w g*6bi jaskini. 

1Sa 24:5 Ludzie Dawida rzekli do niego: « W*acenie to jest dzień, o którym powiedzia* ci Pan: Oto Ja wydaje w 
twe róce twojego wroga, abyce z nim uczyni”, co ci sie wydaje s*uszne». Dawid powsta? i odci'* po kryjomu po*6 
p”aszcza Saula. 

1Sa 24:6 Potem jednak zadr, ao serce Dawida z powodu odciEcia po*y nale; 'cej do Saula. 

1Sa 24:7 Odezwa? sić też do swych ludzi: «Niech mie broni Pan przed dokonaniem takiego czynu przeciw 
mojemu panu i pomazańcowi Pafńskiemu, bym mia? podnieceae rêkê na niego, bo jest pomazafńicem Pańskim». 
1Sa 24:8 Tak Dawid skarci* swych ludzi i nie pozwoli? im rzuciae sie na Saula. Tymczasem Saul wsta?, 
[wyszed?] z jaskini i uda? sić w droge. 

1Sa 24:9 Powsta? te, i Dawid i wyszed?szy z jaskini zawo*a* za Saulem: «Panie mój, królu!» Saul obejrza? sić, 
a Dawid rzuci? siê twarz” ku ziemi oddaj'c mu pok?*on. 

1Sa 24:10 Dawid odezwa? sie do Saula: «Dlaczego dajesz pos*uch ludzkim plotkom, g*osz'cym, ¿e Dawid 
szuka twej zguby? 

1Sa 24:11 Dzisiaj na w*asne oczy mogřeœ zobaczyee, ¿e Pan wyda? cić w jaskini w moje rêce. Namawiano 
mnie, abym cić zabi*, a jednak oszczćdzi*em cić, mówi'c: Nie podniosć reki na mego pana, bo jest 
pomazańcem Pańskim. 

1Sa 24:12 Zreszt' zobacz, mój ojcze, po*€ twego p*aszcza, któr" mam w reku. Przeto ¿e uci'%em pořê twego 
p'”aszcza, a ciebie nie zabi*em, wiedz i przekonaj sić, ¿e we mnie nie ma ¿adnej z*ooeci ani zdrady, ani też nie 
pope?ni*em przeciw tobie przestepstwa. A ty czyhasz na życie moje i chcesz mi je odebraee. 

1Sa 24:13 Niechaj Pan dokona s'du miśdzy mn’ a tob”, niechaj Pan na tobie sić pomoeci za mnie, ale moja 
reka nie zwróci sie przeciw tobie. 

1Sa 24:14 Wed?ug tego, jak gosi staro, ytne przys*”owie: "Od z*%ych zřo pochodzi", reka moja nie zwróci sie 
przeciw tobie. 

1Sa 24:15 Za kim to wyruszy? król izraelski? Za kim ty gonisz? Za zdech*?ym psem, za jedn’ pch*'? 

1Sa 24:16 Pan wićc niech bódzie rozjemc”, niech rozs'dzi miśdzy mn’ i tob”, niech wejrzy i poprowadzi moj” 
sprawe, niech obroni mnie przed twoj” rek'!» 

1Sa 24:17 Kiedy Dawid przesta* tak mówiae do Saula, Saul zawo?%a?: «Czy to twój g*os, synu mój, Dawidzie?» I 
zacz” Saul g*oceno p”akaee. 

1Sa 24:18 Mówi? do Dawida: «Tyce sprawiedliwszy ode mnie, gdy; odp?aci*ece mi dobrem, podczas gdy ja 
odp*aci*em ci zem. 

1Sa 24:19 Dziœ dařeœ mi dowód, ¿e mi dobro oewiadczy?*ece, kiedy bowiem Pan wyda? miê w twoje rece, ty 
mnie nie zabi*ece. 

1Sa 24:20 Przecie; je, eli kto spotka swego wroga, czy pozwoli na to, by spokojnie dalej szed? drog"? Niech cić 
Pan nagrodzi szczśceciem za to, coœ mi dziœ uczyni?. 

1Sa 24:21 Teraz ju, wiem, ¿e na pewno bedziesz królem i ¿e w twojej rece utrwali sie królowanie nad 
Izraelem. 

1Sa 24:22 Przysićgnij mi wiec wobec Pana, że nie wyniszczysz mego potomstwa po mnie, że nie wytracisz te, 
mego imienia z rodu mego ojca». 

1Sa 24:23 | Dawid z*oży* przysiêgê Saulowi. Saul powróci? do swego domu, a Dawid i jego ludzie weszli na 
góre na miejsce niedostepne. 

1Sa 25:1 Tymczasem umar? Samuel. Wszyscy Izraelici zebrali sie, by go op*akiwaee, i pochowali go w jego 
posiadřoœci w Rama. Dawid zaœ wyruszy”? i uda? sić na pustynie Paran. 

1Sa 25:2 y*w Maon pewien cz%owiek, który mia? posiad®oœæ w Karmelu. By? to cz?owiek bardzo bogaty: mia? 


trzy tysi'ce owiec i tysi'c kóz. Zajćty by? w*acenie strzy; eniem owiec w Karmelu. 

1Sa 25:3 Cz?owiek ten nazywa? sić Nabal, a jego ¿ona Abigail. By*a to kobieta m'dra i piekna, m”; natomiast 
by? okrutny i wystepny; by? Kalebit". 

1Sa 25:4 Kiedy Dawid pos*ysza* na pustyni, ¿e Nabal strzy, e swe owce, 

1Sa 25:5 wysřa? do niego dziesiściu m?%odzieńców, mówi!'c im: «ldYcie do Karmelu, udaj'c sić do Nabala; 
pozdrowicie go ode mnie. 

1Sa 25:6 Powiedzcie memu bratu: Pokój niech bdzie z tob', pokój w twym domu i we wszystkim, co do ciebie 
należy! 

1Sa 25:7 S*ysza*em w*aoenie, ¿e u ciebie jest pora strzyży. Gdy twoi pasterze przebywali woeród nas, my nie 
sprawilioemy im ¿adnej przykrooeci, nic im te, nie zginć?o, jak dugo przebywali w Karmelu. 

1Sa 25:8 Pytaj zreszt! s*ug twoich, to ci powiedz”. Darz wićc życzliwooeci" m?%odzieńców: przybylicemy tu 
bowiem w dzień uroczysty. Zechciej uż yczyae, co masz pod rek*', s*'ugom twoim i synowi twemu Dawidowi». 
1Sa 25:9 M?odzieńcy Dawida przyszli i powtórzyli Nabalowi wszystkie te s*owa w imieniu Dawida i w milczeniu 
oczekiwali [odpowiedzi]. 

1Sa 25:10 Nabal tymczasem da? ss'ugom Dawida tak! odpowiedY: «Któż to jest Dawid? Któż, to jest syn 
Jessego? Teraz jest du; o s*ug takich, którzy porzucaj” swego pana. 

1Sa 25:11 A wiec mam wzi'ae mój chleb, wode, mićso nagotowane dla strzyg'cych i daæ je ludziom, o których 
nie wiem nawet, sk'd s1?» 

1Sa 25:12 M?odzieńcy Dawida udali sić w droge powrotn”. Przyszed*szy powiadomili go o ca*ej rozmowie. 
1Sa 25:13 Dawid wtedy da? rozkaz swym ludziom: «Niech każ dy przypasze miecz!» | wszyscy przypasali sobie 
miecze. Dawid równie; przypasa? sobie miecz. Potem oko? czterystu ludzi wyruszy*o z Dawidem na czele, 
dwustu zostaĉo przy taborze. 

1Sa 25:14 Tymczasem jeden ze s*ug zawiadomi? Abigail, żone Nabala: «Dawid przys*a* pos*afńiców z pustyni, 
aby pozdrowili naszego pana, a on rzuci* sie na nich. 

1Sa 25:15 A przecie; ci ludzie byli dla nas bardzo dobrzy, a jak dugo z nimi kr” ylioemy przebywaj'c na polu, 
nie doznalicoemy ¿adnej przykroaeci i nic nam nie zginó?o. 

1Sa 25:16 Byli nam murem ochronnym tak w nocy, jak i w dzień przez cay czas wspólnego pobytu, gdycemy 
paceli trzode. 

1Sa 25:17 Musisz wióc rozwa, yee i rozejrzeae sie, co pocz'ee, gdy; postanowiono zagřadê dla naszego pana i 
dla ca*ego jego domu. Tymczasem on jest zbyt zy na to, by z nim pomówiee». 

1Sa 25:18 Abigail wziś*%a wiec szybko dwieoecie chlebów, dwa buk*aki wina, piêæœ przyrz'dzonych owiec, pićse 
sea prażonych ziaren, sto gron rodzynków i dwieœcie ciastek figowych. Objuczy*a tym os*y 

1Sa 25:19 i powiedzia3a swym s*ugom: «Wy idYcie przede mn”, a ja pod'¿ê za wami». Przed swym mê¿em 
Nabalem nie przyzna?a sie do tego. 

1Sa 25:20 Gdy siedz'c na oœle zje; dż aĉa niewidoczn” stron” góry, w*acenie Dawid i jego ludzie zstśpowali ku 
niej. | spotka?a ich. 

1Sa 25:21 Tymczasem Dawid mówi? sobie: «Na darmo strzeg*em na pustkowiu ca?ego dobytku jego, tak ¿e nic 
nie zginć?0, co posiada*, bo odp*aci* mi z*ym za dobre. 

1Sa 25:22 Niech to uczyni Bóg Dawidowi i tamto dorzuci, jeœli do rana zostawić cokolwiek z jego w*asnooeci, 
choeeby jednego ch*opca». 

1Sa 25:23 Kiedy Abigail spostrzeg*a Dawida, szybko zsiad*a z os*a i upad?szy na twarz przed Dawidem, 
odda*a mu pok*on a; do ziemi. 

1Sa 25:24 Rzuciwszy sie do jego stóp rzek*a: «Panie mój! Niech na mnie spadnie wina! Pozwól jednak 
sĉu¿ebnicy twej przemówiee do ciebie, wys*uchaj s*ów twej s*użebnicy! 

1Sa 25:25 Niech pan mój nie zwraca uwagi na tego nicponia Nabala, bo on jest jak jego imie "Nabal" oznacza, 
¿e w nim jest [wiele] g*upoty, ja zace, twoja s*u; ebnica, nie widzia”am s*ug mojego pana, których przys?*a?ece. 
1Sa 25:26 A teraz, panie mój, na życie Pana i twojej duszy, skoro powstrzyma? cić Pan od rozlewu krwi i 
pomsty dokonanej na wasn’ rêkê, tak oby twoi wrogowie i wszyscy, którzy ¿ycz mojemu panu nieszczćoecia, 
podobni sie stali do Nabala. 

1Sa 25:27 A oto upominek, który przyniosřa twoja s*uż,ebnica panu swemu. Niech go podadz” s*ugom 
chodz'cym za moim panem! 

1Sa 25:28 Daruj *askawie winć twej s*użebnicy; z pewnooeci' Pan zbuduje panu mojemu dom, który bEdzie 
trwa?y, gdy, pan mój toczy boje Pańskie. Dlatego nie spotka cić nieszcz6oecie przez ca*e życie. 

1Sa 25:29 Jeceli natomiast ktoce powstanie, aby cie przeceladowaee i czyhaae na twe „ycie, niech dusza pana 
mojego bedzie dobrze zamknićta w woreczku ¿ycia u Pana, Boga twojego, życie zace wrogów niech wyrzuci 
przy pomocy wydr' żenia procy. 

1Sa 25:30 A kiedy Pan spe*ni panu mojemu wszystko dobre, co przyobieca?, i ustanowi cić w*adc" Izraela, 
1Sa 25:31 niech nie bedzie wtedy dla ciebie skrupu*em i wyrzutem sumienia u pana mego to, ¿eœ rozla* krew 
niewinn” i ¿e wymierzy*ece sobie sprawiedliwocese na w*asn" reke. A kiedy Pan *askawy bedzie dla mego pana, 


przypomnisz sobie swoj” s*'u; ebnicó». 

1Sa 25:32 Na to rzek? Dawid do Abigail: «B*ogos*awiony niech bEdzie Pan, Bóg Izraela, za to, że cić wys?%a* 
dzioe na spotkanie ze mn’. 

1Sa 25:33 Niech bEdzie b*ogos*awiony twój rozs'dek, b*ogos?awiona b'dY i ty za to, ¿eœ powstrzyma?a mnie 
dzisiaj od rozlewu krwi, i ¿e nie wymierzy*em sobie sprawiedliwoceci na wasn’ reke. 

1Sa 25:34 Lecz na życie Pana, Boga Izraela, który mnie powstrzyma? od wyrz'dzenia ci krzywdy: gdybyce 
szybko nie przyby*a mi na spotkanie, wtedy Nabalowi nie pozosta*by do rana ani jeden ch?opiec». 

1Sa 25:35 Dawid przyj” od niej to, co przynios*a, i rzek? jej: «Wracaj spokojnie do domu! Patrz, wys*ucha*em 
twej proœby i przyj %em cie życzliwie». 

1Sa 25:36 Abigail wróci*a do Nabala. Wyprawi* on w*acenie uczte w domu, na wzór uczty królewskiej. Serce 
Nabala pe*ne by?o radooeci, by? jednak bardzo pijany, wiec nie wspomina*a mu o niczym ać do rannego 
brzasku. 

1Sa 25:37 Ale kiedy do rana Nabal wytrzeYwia* od wina, oznajmi*a mu o tym jego 4ona; serce jego zamar”%o, a 
on sta? siê jak kamień. 

1Sa 25:38 Po up*ywie oko? dni dziesiściu Pan porazi? Nabala tak, ¿e umar. 

1Sa 25:39 Gdy sie Dawid dowiedzia*, ¿e Nabal umar*, zawo*a?: «B*ogos*awiony niech bedzie Pan, który sta? 
siê moim obrońc” przeciw Nabalowi w zwi'zku z doznan” obelg”, a s'ugć swego powstrzyma? od z?*a. 
Nieprawooease Nabala skierowa* Pan na jego g*owó». Pos*a* te, Dawid [poceredników] celem rozmówienia sie z 
Abigail, chc'c wzi'ee j' sobie za żone. 

1Sa 25:40 S*udzy Dawida udali sić wiec do Abigail do Karmelu i odezwali sie do niej w ten sposób: «Dawid 
wys*a? nas do ciebie, aby cić wzi'ae za swoj” ¿onê». 

1Sa 25:41 Ona wsta*a, odda*a pok*on twarz” do ziemi i rzek*a: «Oto s°u¿ebnica twoja jest niewolnice" gotow! 
umyæ nogi s*ug mojego pana». 

1Sa 25:42 Podniós*szy sie Abigail spiesznie wsiad*a na os*%a i z piecioma dziewczótami, które stanowi?y jej 
orszak, uda*%a sie za wys*ańicami do Dawida i zosta?*a jego żon”. 

1Sa 25:43 Wzi” te, Dawid Achinoam z Jizreel, i tak obie one zosta?y jego 4onami. 

1Sa 25:44 Tymczasem Saul odda? Mikal, swoj” córkć, a ¿onê Dawida, Paltiemu, synowi Lajisza, pochodz'cemu 
z Gallim. 

1Sa 26:1 Zifejczycy przybyli do Saula w Gibea z doniesieniem: «Dawid ukrywa sić na wzgórzu Chakila, leg 'cym 
na krańcu stepu». 

1Sa 26:2 Niezw*ocznie wyruszy? wiec Saul ku pustyni Zif, a wraz z nim trzy tysi'ce doborowych Izraelitów, aby 
wpaœæ na trop Dawida na pustyni Zif. 

1Sa 26:3 Saul rozbi* obóz na wzgórzu Chakila, na krańcu stepu obok drogi, Dawid zace przebywa? na 
pustkowiu. Kiedy zauważ y*, że Saul przyby* za nim na pustkowie, 

1Sa 26:4 pos*a* wywiadowców i przekona? sie, ¿e Saul na pewno przyby”. 

1Sa 26:5 Dawid wićc niezw*ocznie uda’? siê na miejsce, gdzie obozowa? Saul. Dawid spostrzeg* miejsce, gdzie 
Saul spoczywa? wraz z dowódc" wojsk Abnerem, synem Nera: Saul le, a* w oerodku obozowiska, a ludzie 
pok*adli siê wokó? niego. 

1Sa 26:6 Zwróci* sie Dawid do Achimeleka Chetyty i do Abiszaja, syna Serui, a brata Joaba, z pytaniem: «Kto 
podejdzie ze mn’ do obozu Saulowego?» Abiszaj odpar?: «Ja z tob’ pójde». 

1Sa 26:7 Dawid wraz z Abiszajem zakradli siê w nocy do obozu; Saul w*acenie spa? w oerodku obozowiska, a 
jego dzida by*a wbita w ziemie obok gowy. Abner i ludzie le; eli ucepieni doko*a niego. 

1Sa 26:8 Rzek? wiêc Abiszaj do Dawida: «Dziœ Bóg oddaje wroga twojego w tw” rêkê. Teraz pozwól, że 
przybijć go dzid' do ziemi, jednym pchniEciem, drugiego nie bódzie trzeba». 

1Sa 26:9 Dawid odpar? Abiszajowi: «Nie zabijaj go! Któż, bowiem podniós*by rêkê na pomazańca Pańskiego, a 
nie dozna? kary?» 

1Sa 26:10 Dawid doda’: «Na życie Pana: On na pewno go ukarze, albo nadejdzie jego dzień i umrze, albo 
zginie wyruszywszy na wojne. 

1Sa 26:11 Niech mie Pan broni przed podniesieniem rêki na pomazańca Pańskiego! Zabierz tylko dzide, która 
jest koĉo jego wezg*owia, manierkć na wode i pójdziemy». 

1Sa 26:12 Zabra* wiêc Dawid dzidć i manierkE na wodê od wezg?owia Saula i poszli sobie. Nikt ich nie 
spostrzeg”, nikt [o nich] nie wiedzia*, nikt sie nie obudzi*. Wszyscy spali, gdy, Pan zes*a* na nich twardy sen. 
1Sa 26:13 Dawid oddali? siê na przeciwleg*" strone i stan’? na wierzcho*ku góry z daleka, a dzieli*a go od nich 
spora odleg?*oceee. 

1Sa 26:14 Wtedy zawo%a* na ludzi i Abnera, syna Nera: «Abnerze! Czemu nie dajesz odpowiedzi?» Abner 
rzek*: «Kim jestece, ¿e wo*asz na króla?» 

1Sa 26:15 Dawid znów wo*%a* w stronć Abnera: «Czy; nie jestece m6; czyzn”? Któ, ci dorówna w Izraelu? A 
dlaczego nie czuwa?ece przy panu, twoim królu? Zakrad? sić przecie; ktoœ z ludu, aby zamordowaee króla, 
twojego pana. 


1Sa 26:16 Niedobrze post'pi*eoce. Na życie Pana! Zas*ugujecie na œmieræ: nie strzeglicecie bowiem waszego 
pana, pomazafńica Pańskiego. A teraz patrzcie, gdzie jest dzida królewska i manierka na wode, które byy u jego 
wezg?owia?» 

1Sa 26:17 Saul rozpozna? g*os Dawida. Rzek?: «To twój g*os, synu mój, Dawidzie?» Dawid odrzek*: «Tak, 
panie mój, królu to mój g?os». 

1Sa 26:18 | doda?: «Czemu pan mój oeciga swego s*uge? Có¿, uczyni*em? Czy pope*ni*em coœ z*ego? 

1Sa 26:19 Niech teraz pan mój, król, pos*ucha s*ów swego s*ugi. Jeceli Pan pobudzi? cie przeciwko mnie, niech 
rozkoszuje siê woni! ofiarn", a jeceli ludzie - niech bêd’ przeklćci przed Panem, gdy, wypEdzaj” mnie dziœ, 
abym nie mia? udzia%u w Jego dziedzictwie mówi'c niejako: "IdY s*użyae obcym bogom!" 

1Sa 26:20 Niech; e teraz krew moja nie bEdzie wylana na ziemie z dala od Pana. Król bowiem Izraela wyruszy, 
aby czyhaee na moje życie, jak sie poluje na kuropatwe po górach». 

1Sa 26:21 Odrzek* Saul: «Zgrzeszy*em. Wróee, synu mój, Dawidzie, już nigdy nie zrobić ci krzywdy, gdyż, 
dzisiaj cenne byo w twych oczach moje życie. Postepowa?em nierozs'dnie i b*'dzi*em bardzo». 

1Sa 26:22 Dawid zace odpowiedzia: «Oto dzida królewska, niech przyjdzie który z pacho?ków i weYmie j'. 

1Sa 26:23 Pan nagradza cz*owieka za sprawiedliwoceee i wiernoceae: Pan da? mi ciebie w róce, lecz ja nie 
podnios*em ich przeciw pomazańcowi Pańskiemu. 

1Sa 26:24 Dlatego, jak cenne mi byĉo twoje życie, tak niech bEdzie cenne u Pana moje życie, niechaj On mić 
uwalnia od wszelkiego nieszczćoecia». 

1Sa 26:25 | mówi? Saul do Dawida: «B'dY b?ogos?awiony, synu mój, Dawidzie: na pewno to, co czynisz, 
wykonasz z powodzeniem». | uda? sie Dawid w swoj” droge, a Saul powróci? do siebie. 

1Sa 27:1 Dawid rozwa, a* w swym sercu: Moge wpaœæ któregooe dnia w rêce Saula. Lepiej bEdzie dla mnie, 
gdy sie schroni€ do ziemi Filistynów. Wtedy Saul zaprzestanie oecigania mnie po ca*ym kraju izraelskim, i w ten 
sposób ujdê z jego r'k. 

1Sa 27:2 Powsta* wiśc Dawid i wraz z szececiuset ludY mi, którzy mu towarzyszyli, uda? sić do Akisza, syna 
Maoka, króla Gat. 

1Sa 27:3 Dawid przebywa? przy Akiszu ze swymi ludYmi oraz ich rodzinami: Dawid z dwiema ¿ onami, 
Achinoam z Jizreel i Abigail, [dawn"] żon" Nabala z Karmelu. 

1Sa 27:4 Kiedy doniesiono Saulowi, ¿e Dawid schroni* sie w Gat, przesta* go oecigaee. 

1Sa 27:5 Dawid poprosi? Akisza: «Jeżeli darzysz mnie życzliwooeci', wyznacz mi miejsce w jednym z miast 
kraju, abym sić tam osiedli*. Na có, bowiem s*uga twój bEdzie pozostawa?* przy tobie w stolicy królestwa?» 

1Sa 27:6 Akisz wiec odda? mu w tym dniu Siklag. Dlatego w*acenie Siklag nale; y do królów judzkich a¿, do dnia 
dzisiejszego. 

1Sa 27:7 Okres czasu, który spêdzi? Dawid w kraju filistyfiskim, wynosi? rok i cztery miesi'ce. 

1Sa 27:8 Dawid i jego ludzie wdzierali siê do Geszurytów, Girzytów i Amalekitów; zamieszkiwali oni ten kraj od 
Telam w stron€ Szur, a¿, do ziemi egipskiej. 

1Sa 27:9 Dawid uderzaj'c na jak'oe krainć, nie pozostawia? przy życiu ani mê¿czyzny, ani kobiety, zabiera? 
trzodć, bydřo, os*y, wielb*'dy, odzie, a potem dopiero wraca? do Akisza. 

1Sa 27:10 Akisz mówi*: «Gdzie bylicecie dzisiaj na wyprawie wojennej?» Dawid mówi?: «W Negebie judzkim. W 
Negebie jerachmeelickim. W Negebie kenickim». 

1Sa 27:11 Dawid nie zostawia? przy życiu ani m6; czyzny, ani kobiety, aby ich przyprowadziae do Gat. 
Twierdzi*: «Aby nie wydali nas i nie mówili: Dawid w ten sposób postepowa?, tak *upi* nas przez cay czas 
pobytu w kraju filistyńskim». 

1Sa 27:12 Akisz wierzy? Dawidowi, mówi!'c: «Zosta? znienawidzony przez swych rodaków; pozostanie wiec 
moim s*ug' na zawsze». 

1Sa 28:1 W tym czasie Filistyni zgromadzili swe wojska do walki, chc'c uderzyee na Izraelitów. Rzek? wiêc Akisz 
do Dawida: «Wiedz dobrze, ¿e razem ze mn” udasz sie do obozu wraz z twymi ludY mi». 

1Sa 28:2 Dawid odrzek* Akiszowi: «Oczywioecie, sam sić przekonasz, co uczyni twój suga». Akisz 
odpowiedzia? Dawidowi: «Ustanawiam wićc ciebie na sta*e straż nikiem mojej osoby». 

1Sa 28:3 Samuel umar*, a wszyscy Izraelici obchodzili po nim ¿ařobê. Pochowany on zosta? w swym mieoecie 
Rama. A Saul usun” wró¿ bitów i czarnoksić; ników z kraju. 

1Sa 28:4 Tymczasem Filistyni zgromadziwszy sić, wkroczyli i rozbili obóz w Szunem. Saul te, zebra? 
wszystkich Izraelitów i rozbi* obóz w Gilboa. 

1Sa 28:5 Saul jednak na widok obozu filistyńskiego przestraszy? sić: serce jego mocno zadr;a?o. 

1Sa 28:6 Radzi? sie Saul Pana, lecz Pan mu nie odpowiada? ani przez sny, ani przez urim, ani przez proroków. 
1Sa 28:7 Zwróci* sie wiec Saul do swych s*ug: «Poszukajcie mi kobiety wywo?uj'cej duchy, chcia*bym pójceae i 
jej sie poradziee». Odpowiedzieli mu jego s*udzy: «Jest w Endor kobieta, która wywo?uje duchy». 

1Sa 28:8 Dla niepoznaki Saul przebra* sić w inne szaty i poszed* w towarzystwie dwóch ludzi. Przybywaj'c do 
tej kobiety w nocy, rzek: «Prosze cić, powró, mi przez ducha i spraw, niech przyjdzie ten, którego ci wymienić». 
1Sa 28:9 Odpowiedzia*a mu kobieta: «Wiesz chyba, co uczyni? Saul: wyniszczy* wró¿ bitów i czarnoksiê¿ ników 


w kraju. Czemu czyhasz na moje życie, chc'c mnie naraziae na œmieræ». 

1Sa 28:10 Saul przysi'g* jej na Pana mówi'c: «Na życie Pana! Nie bEdziesz ukarana z tego powodu». 

1Sa 28:11 Spyta*a sić wiec kobieta: «Kogo mam wywo?%aee?» Odrzek*: «Wywo*aj mi Samuela». 

1Sa 28:12 Gdy zobaczy*a kobieta Samuela, zawo”a?%a g*oceno do Saula: «Czemu mnie oszuka?ece? Tyœ jest 
Saul!» 

1Sa 28:13 Odezwa? sić do niej król: «Nie obawiaj sie! Co widzisz?» Kobieta odpowiedzia*a Saulowi: «Widze 
istotć pozaziemsk”, wy*aniaj'c" sie z ziemi». 

1Sa 28:14 Zapyta? sie: «Jak wygl'da?» Odpowiedzia*a: «Wychodzi starzec, a jest on okryty p”aszczem». Saul 
pozna’, ¿e to Samuel, i upad? przed nim twarz” na ziemić, i odda? mu pok?on. 

1Sa 28:15 Samuel rzek? do Saula: «Dlaczego nie dajesz mi spokoju i wywo*ujesz mnie?» Saul odrzek*: 
«Znajdujć sić w wielkim ucisku, bo Filistyni walcz" ze mn”, a Bóg mić opuoeci* i nie daje mi odpowiedzi ani przez 
proroków, ani przez sen; dlatego ciebie wezwa*em, abyce mi wskaza’, jak mam post'piae». 

1Sa 28:16 Samuel odrzek*: «Dlaczego wiec pytasz mnie, skoro Pan odst!pi? cić i sta? sie twoim wrogiem? 

1Sa 28:17 Pan czyni to, co przeze mnie zapowiedział: odebra* Pan królestwo z twej reki, a odda? je innemu - 
Dawidowi. 

1Sa 28:18 Dlatego Pan postepuje z tob w ten sposób, poniewa; nie us*ucha?ece Jego g?osu, nie dope?ni*ece 
p*omiennego gniewu Jego nad Amalekiem. 

1Sa 28:19 Dlatego Pan odda? Izraelitów razem z tob! w rece Filistynów, jutro ty i twoi synowie bEdziecie razem 
ze mn”, ca?e też wojsko izraelskie odda w róce Filistynów». 

1Sa 28:20 W tej chwili upad? Saul na ziemie jak dugi, przerazi* sie bowiem s*owami Samuela, brakowa*%o mu 
te¿ si*, gdy; nie jad? przez ca*y dzień i ca?! noc. 

1Sa 28:21 Tymczasem wysz*a do Saula owa kobieta i spostrzeg*szy, ¿e jest bardzo przera¿ ony, rzek*a do 
niego: «Oto s*u, ebnica twoja pos*ucha?a twojego rozkazu; narazi*am swe życie, bêd'c pos*uszn” twym 
s*owom, które do mnie wyrzek?*ece. 

1Sa 28:22 Pos*uchaj wićc - prosze - i ty gosu twej s*użebnicy! Poĉo¿ ê przed tob’ kês chleba: posil siê 
wzmocnij, aby wyruszyee w drogó». 

1Sa 28:23 Wzbrania* sie mówi'c: «Nie bêdê jad*». Gdy namawiali go s°udzy wraz z t' kobiet’, pos*ucha* ich 
g*osu, podniós* sić z ziemi i usiad* na *óż ku. 

1Sa 28:24 Kobieta miaa tuczne ciele w swym domu, pospiesznie je zabi*a, a potem wzi'wszy m'ke, rozczyni*a 
j” i upiek*a przacene chleby. 

1Sa 28:25 Po?oży*a potem [to wszystko] przed Saulem i jego s*?ugami. Posilili sić i powstawszy odeszli jeszcze 
tej samej nocy. 

1Sa 29:1 Filistyni zgromadzili swe oddzia?y ko?o Afek, Izraelici zaœ rozřo¿yli obóz u Yród?a, które jest na 
[nizinie] Jizreel. 

1Sa 29:2 Wsadcy filistyńscy szli na czele setek i tysiócy. Dawid ze swymi ludYmi szed* na końcu przy Akiszu. 
1Sa 29:3 Ksi"; Gta filistyńscy mówili: «Po co tutaj ci Hebrajczycy?» Akisz odrzek? ksi”, Gtom filistyńskim: «To jest 
Dawid, s*uga Saula, króla izraelskiego, który u mnie przebywa rok albo dwa. Nie znalaz*em u niego nic od dnia, 
w którym przyszed* do mnie, a¿, do dzioe». 

1Sa 29:4 Ale ksi”; €ta filistyńscy rozgniewali sie na niego i powiedzieli: «Odpraw tego cz*owieka: niech wróci na 
miejsce, które mu wyznaczy*ece. Niech nie bierze z nami udzia?u w bitwie, gdy, móg*by sie staæ w walce 
naszym przeciwnikiem. W jaki; sposób móg*by odzyskaae *askawooeae swego pana, jak nie g*owami tych ludzi? 
1Sa 29:5 Czy to nie ten sam Dawid, któremu oepiewano woeród pl'sów: "Pobi? Saul tysi'ce, a Dawid dziesi'tki 
tysiścy"?» 

1Sa 29:6 Akisz wezwa?* Dawida i rzek? do niego: «Na życie Pana: jestece uczciwy i by*bym rad, gdybyce 
wystepowa* i [zbrojnie] wyruszy? ze mn’ w pole. Przecie; nie zauwa; yem w tobie nic z*ego od chwili twego 
przybycia do mnie aż do dziœ. Nie podobasz sić jednak w*adcom. 

1Sa 29:7 Wróæ sić, odchodY w pokoju, byce nie czyni? nic, co siê wydaje z3ym w oczach w*adców 
filistyńskich». 

1Sa 29:8 A Dawid rzek? do Akisza: «Co zrobi*em? Có; znalaz*ece u s*ugi twojego od dnia, w którym zacz*%em 
byee u ciebie, do dziœ, ¿e nawet nie mogć wyruszyee do walki z wrogami pana mojego, króla?» 

1Sa 29:9 Akisz odrzek* Dawidowi: «Wiem, ¿e by*ece dla mnie dobry jak anio? Boży, jednak ksi”; Gta filistyńscy 
twierdz': "Niech z nami nie idzie do walki". 

1Sa 29:10 Wstań wiêc rano wraz ze s*ugami swego pana, którzy przyszli z tobt. Wstańcie o zaraniu i gdy dzień 
nastanie - odejdY cie!» 

1Sa 29:11 Dawid wsta* wiêc wraz ze swymi ludYmi wczecenie rano, aby wyruszyæ od rana i wróciae do ziemi 
filistyńskiej. Filistyni tymczasem wyruszyli do Jizreel. 

1Sa 30:1 Kiedy Dawid wraca? razem ze swymi ludY mi do Siklag w trzecim dniu, Amalekici [tymczasem] 
najechali na Negeb i na Siklag. Siklag zdobyli i strawili ogniem. 

1Sa 30:2 Zabrali do niewoli kobiety, które w nim byy, [i wszystko] od najmniejszego do najwiekszego, nie zabili 


jednak nikogo, lecz uprowadzili ze sob”, i odeszli z powrotem. 

1Sa 30:3 Kiedy wiêc Dawid ze swymi ludY mi powróci? do miasta, by?o ono juę spalone, a żony ich, synów i 
córki uprowadzono. 

1Sa 30:4 Dawid i lud, który by? przy nim, podnieceli g*os i p*akali tak d?ugo, aż im brak? si? do p*aczu. 

1Sa 30:5 Zabrano do niewoli tak¿e obydwie żony Dawida: Achinoam z Jizreel i Abigail, [dawn"] żone Nabala z 
Karmelu. 

1Sa 30:6 Dawid wiec znalaz? sie w wielkim utrapieniu, gdy; lud chcia* go nawet ukamienowaae. Wszyscy 
bowiem popadli w smutek z powodu [utraty] synów i córek. Dawid zaœ dozna? umocnienia od Pana, Boga 
swego. 

1Sa 30:7 Odezwa? sić Dawid do Abiatara, kap*ana, syna Achimeleka: «Przyniece mi - prosze - efod». | Abiatar 
przyniós* efod Dawidowi. 

1Sa 30:8 Dawid radzi? sie Pana, pytaj'c: «Czy mam œcigaæ tê zgrajć? Czy j' dosiêgnê?» | da mu odpowiedY: 
«CEcigaj, gdy, na pewno dogonisz i Pup] odbierzesz». 

1Sa 30:9 Wyruszy* wićc Dawid i szeoeciuset ludzi, którzy mu towarzyszyli, i dotarli do potoku Besor, a reszta 
pozosta*a na miejscu. 

1Sa 30:10 Wówczas Dawid wraz z czterystu ludYmi urz'dzi* pocecig, dwustu zace ludzi, którzy byli zbyt 
zmćczeni, by przejoeae potok Besor, zatrzyma? sie. 

1Sa 30:11 W polu spotkali pewnego Egipcjanina i sorowadziwszy go do Dawida dali mu chleba do jedzenia i 
wody do picia. 

1Sa 30:12 Dali mu te, kawa?*ek placka figowego i dwa grona rodzynków. Gdy to zjadł, o ywi* siê: przez trzy 
doby bowiem nic nie jad? ani nie pi’. 

1Sa 30:13 Dawid odezwa? sie do niego: «Do kogo nale; ysz i sk'd jestece?» On odrzek*: «Jestem m*%odym 
Egipcjaninem, niewolnikiem Amalekity. Pan mój pozostawi? mnie losowi, gdy; rozchorowa*em sić przed trzema 
dniami. 

1Sa 30:14 Wdarlicemy sie do Negebu Keretytów, do Negebu nale; ‘cego do Judy i do Negebu Kaleba i 
podpalilicemy Siklag». 

1Sa 30:15 Zapyta? go Dawid: «Czy móg*byce nas zaprowadziae do tej zgrai?» Odrzek*: «Przysićgnij mi na 
Boga, ¿e mnie nie zabijesz i nie oddasz mie w rEce mojego pana, a wtedy zaprowadzć cić do tej zgrai». 

1Sa 30:16 | poprowadzi? go. Tamci rozeszli sić po ca?ej krainie, jedli i pili, i oewietowali z powodu ca*ego 
wielkiego *upu, który zabrali z krainy filistyńskiej i z krainy judzkiej. 

1Sa 30:17 | bi? ich Dawid od wieczora a; do zmierzchu dnia nastêpnego. Nikt z nich nie ocala? prócz czterystu 
m?odych ludzi, którzy, dosiad*szy wielb*'dów, uciekli. 

1Sa 30:18 Dawid odzyska? wszystko, co zabrali Amalekici. Dawid wyzwoli? te; dwie swoje żony. 

1Sa 30:19 Nikt nie zgin**, od najmniejszego do najwiekszego, ani synowie, ani córki, ani [nic] z *upu, z tych 
wszystkich rzeczy, które zabrali. Wszystko Dawid wzi? z powrotem. 

1Sa 30:20 Dawid wzi'* nawet wszystkie owce i byd?*o. PEdzono je przed nim wo*aj'c: «Oto zdobycz Dawidowa». 
1Sa 30:21 Dawid przyby* do dwustu owych mê¿ ów, którzy byli zbyt zmóczeni, by icese za Dawidem, i dlatego 
pozostali koĉo potoku Besor. Wyszli oni naprzeciw Dawida i towarzysz'cych mu ludzi. Zbliżywszy sić Dawid z 
żo?nierzami pozdrowi* ich. 

1Sa 30:22 Jednak różni Yli ludzie i niegodziwcy, którzy poszli przedtem za Dawidem, odezwali sie i powiedzieli: 
«Ponieważ, ci z nami nie poszli, wiêc nie podzielimy siê z nimi *upem, którycemy ocalili. Zabraæ sobie mog!” tylko 
swoje żony i dzieci, i odejoese». 

1Sa 30:23 Odpowiedzia* Dawid: «Nie tak post'picie, bracia moi, z tym, co nam darowa? Pan. Przecież to On 
nas ochroni*. On odda? w nasze róce tê zgrajć, która na nas napad?a. 

1Sa 30:24 Kto was pos*ucha w tej sprawie? Jednakowy udzia? miese bêd’ ci, którzy uczestniczyli w walce, i ci, 
którzy pozostali przy taborze: jednakowo sić podziel». 

1Sa 30:25 Tak zosta%o od tego dnia na przysz*ooeae: ustalono to jako prawo i zwyczaj dla Izraelitów, trwaj'ce a; 
do dnia dzisiejszego. 

1Sa 30:26 Gdy Dawid powróci? do Siklag, pos*a* czĉœæ zdobyczy starszym Judy i przyjacio*om ze s*owamii: 
«Oto jest dla was dar ze zdobyczy na wrogach Pańskich». 

1Sa 30:27 Pos*a* też do tych, którzy byli w Betuel, do tych, co byli w Rama, w Negebie i Jattir, 

1Sa 30:28 i którzy byli w Arara, do tych, co w Sifemot, i tych, co w Esztemoa, 

1Sa 30:29 i do tych, co mieszkali w Karmelu i w miastach Jerachmeelitów i w miastach Kenitów, 

1Sa 30:30 równie; do mieszkaj'cych w Chorma i w Bor-Aszan, w Eter 

1Sa 30:31 i w Hebronie, do wszystkich miejscowooeci, po których kr' ¿y3 Dawid wraz ze swymi ludYmi. 

1Sa 31:1 Filistyni tymczasem walczyli z Izraelem; a m6; owie izraelscy uciekli przed Filistynami i padli pobici na 
wzgórzu Gilboa. 

1Sa 31:2 Filistyni, rozpoczeli natarcie na Saula i na jego synów, zabijaj'c Jonatana, Abinadaba i Malkiszue - 
synów Saula. 


1Sa 31:3 W końcu walka sro¿y°a sie tylko wokó* Saula. Wytropili go *ucznicy, a on zadr¿a? na widok *uczników. 
1Sa 31:4 | odezwa? siê Saul do swego giermka: «Dob'dY swego miecza i przebij mnie nim, ażeby nie przyszli ci 
nieobrzezańcy i nie przebili mnie sami, i nie naigrawali siê ze mnie». Lecz giermek nie chcia? tego uczyniee, 
gdy; bardzo sić ba*. Saul wiec doby? miecza i sam rzuci? siê na niego. 

1Sa 31:5 Gdy giermek zobaczy*, ¿e Saul umar*, sam te, rzuci? sić na swój miecz i umar? razem z nim. 

1Sa 31:6 Umarli wiec razem tego dnia Saul i trzej jego synowie, i giermek, i wszyscy jego towarzysze. 

1Sa 31:7 A gdy Izraelici zamieszkuj'cy tak drug” stronć równiny, jak i Zajordanie, zobaczyli, ¿e wojsko 
[izraelskie] uciekĉo i że polegli Saul i jego synowie, opuoecili swoje miasta i pouciekali. Przyszli wićc Filistyni i 
zamieszkali w nich. 

1Sa 31:8 Nazajutrz przyszli Filistyni obdzieraae zabitych i znaleYli Saula i trzech jego synów leg 'cych na 
wzgórzu Gilboa. 

1Sa 31:9 Odcieli mu g*owe€ i zdarli zbroje. Po ca?ej ziemi filistyńskiej rozes*ali polecenie, aby obwieoeciae te 
radosn" nowine swym bogom i ludowi. 

1Sa 31:10 Zbroje jego z*ożyli w oewi'tyni Asztarty, a ciao powiesili na murze Bet-Szean. 

15a 31:11 Gdy us*yszeli mieszkańcy Jabesz w Gileadzie o tym, jak Filistyni post'pili z Saulem, 

1Sa 31:12 powstali wszyscy dzielni ludzie i szli przez ca? noc, po czym zdjêli ciao Saula i cia?a jego synów z 
muru Bet-Szean. Przenieceli je do Jabesz i tu spalili. 

1Sa 31:13 Wzieli potem ich kooeci i pogrzebali pod tamaryszkiem w Jabesz. Pooecili potem przez siedem dni. 
2Sa 1:1 Po œmierci Saula, po zwyciestwie nad Amalekitami, wróci? Dawid i zatrzyma? siê przez dwa dni w 
Siklag. 

2Sa 1:2 Na trzeci dzień przyby* jakioe cz*owiek z obozu, z otoczenia Saula. Odzienie mia? podarte, a g*ow6 
posypan” ziemi”. Podszed*szy do Dawida, pad? na ziemie i odda? mu pok?*on. 

2Sa 1:3 Dawid zapyta? go: «Sk'd przybywasz?» Odpowiedzia* mu: «Ocala*em z izraelskiego obozu». 

2Sa 1:4 Rzek’ do niego Dawid: «Opowiedz mi, proszć, co sić tam stao?» Opowiedzia* wiêc, ¿e ludzie uciekli z 
pola walki, wielu z ludzi zginć?, i ¿e równie; ponieceli œmieræ Saul i jego syn Jonatan. 

2Sa 1:5 Dawid wypytywa?* m?odzieńca, który mu przyniós* te wiececi: «Sk'd ty wiesz, ¿e umar? Saul i jego syn 
Jonatan?» 

2Sa 1:6 M?odzieniec, który przyniós? te wieoeci, odpar*: «Przypadek zrz'dzi*, ¿e znalaz*em sić na górze Gilboa i 
wĉaœnie Saul tkwi? oparty na swej w*óczni, gdy tymczasem dosiega?y go rydwany i jeYdYcy. 

2Sa 1:7 Rozejrza? sić i spostrzeg*szy mnie, przywo*a* do siebie. Odpowiedzia*em: "Jestem". 

2Sa 1:8 Zapyta* mnie: "Kim jestece?" Odrzek*em: "Jestem Amalekit"". 

2Sa 1:9 Rzek? mi: "PodejdY, prosze ciś, i dobij mie, gdyż czuje zawroty g*owy, chocia, jeszcze jest we mnie 
cae życie". 

2Sa 1:10 Podszed*em wićc i dobi*em go, bo wiedzia%em, ¿e nie bedzie ¿y? po swoim upadku. Potem zabra*%em 
jego diadem, który mia? na g*owie, i naramiennik. Przynosze to memu panu». 

2Sa 1:11 Dawid schwyciwszy swe szaty, rozdar* je. Tak te, uczynili wszyscy mê¿ owie, którzy z nim byli. 

2Sa 1:12 Potem lamentowali i p*akali, i pooecili a¿, do wieczora, z tego powodu, ¿e padli od miecza Saul i syn 
jego Jonatan, i z powodu ludu Pańskiego i domu Izraela. 

2Sa 1:13 Odezwa? sie Dawid do m?odzieńca, który mu przyniós? te wieoeci: «Sk'd ty jestece?» Odpar?: «Jestem 
synem osadnika amalekickiego». 

2Sa 1:14 Powiedzia* do niego Dawid: «Jak to? Nie ba?ece sie podniecese reki, by zabiae pomazańca 
Pańskiego?» 

2Sa 1:15 Wezwa*? wiêc Dawid jednego z m?odzieńców i da? rozkaz: «PodejdY i przebij gol» Ten zada? mu cios 
taki, ¿e umar?. 

2Sa 1:16 Dawid zaœ wo%a* w jego strone: «Odpowiedzialnoceee za twoj” krew [zrzucam] na twoj’ gřowê! Usta 
twe wyda?y o tobie oewiadectwo, gdy mówi*y: Ja zabiłem pomazańca Pańskiego». 

2Sa 1:17 Dawid zacepiewa* potem ; a?obn' pieceń na czeœæ Saula i jego syna Jonatana, 

2Sa 1:18 i poleci*, aby sie uczyli [jej] potomkowie Judy. W*aoenie ona zosta?a zapisana w "Ksiśdze 
Sprawiedliwego". 

2Sa 1:19 «O Izraelu, twa chwa?%a na wyżynach zabita. Jakże padli bohaterowie? 

2Sa 1:20 W Gat tego nie og*aszajcie! Nie podawajcie na ulicach Aszkelonu, aby sić nie cieszy*y córki 
filistyńskie ani radowa*y córki nieobrzezanych. 

2Sa 1:21 Góry Gilboa! Ani rosy, ani deszczu niech na was nie bćdzie, ani pól żyznych! Tu bowiem zosta?a 
skalana tarcza mocarzy. Nie, tarcza Saula nie by*a namaszczona oliw, 

2Sa 1:22 lecz krwi" poleg*ych, tt uszczem mocarzy. £uk Jonatana nigdy siê nie cofa”, i miecz Saula nie wraca? 
daremnie. 

2Sa 1:23 Saul i Jonatan, kochaj'cy sie i mili przyjaciele, za ¿ycia i w cemierci nie s" rozdzieleni. Byli oni 
bystrzejsi od or*ów, dzielniejsi od lwów. 

2Sa 1:24 O, p*aczcie nad Saulem, córki izraelskie: On was ubiera? w przeceliczne szkar*aty, z*otymi ozdobami 


upieksza? stroje. 

2Sa 1:25 Jak¿e zgin'aee mogli waleczni, woeród boju Jonatan przebity oemiertelnie? 

2Sa 1:26 al mi ciebie, mój bracie, Jonatanie. Tak bardzo by?ece mi drogi! Wiścej ceni*em tw” mi*oceee nięeli 
mi*ocese kobiet. 

2Sa 1:27 Jakże padli bohaterowie? Jak; e przepad*y wojenne orê¿e?» 

2Sa 2:1 Po tych wydarzeniach radzi? sić Dawid Pana, pytaj'c Go: «Czy moge siê udaae do którego z miast 
judzkich?» Pan odrzek*: «Mo; esz icese». Pyta? znów Dawid: «Dok'd mam icese?» Odpowiedzia*: «Do 
Hebronu». 

2Sa 2:2 Dawid wyruszy? tam razem ze swymi dwiema 4onami: z Achinoam z Jizreel i z Abigail, [dawn"] żon” 
Nabala z Karmelu. 

2Sa 2:3 Zabra? także swych ludzi z ich rodzinami. Zamieszkali w miastach Hebronu. 

2Sa 2:4 Przybyli ludzie z Judy i namaoecili Dawida na króla nad domem Judy. Kiedy powiadomiono Dawida, ¿e 
to mieszkańcy Jabesz w Gileadzie pochowali Saula, 

2Sa 2:5 skierowa?* do mieszkańców Jabesz w Gileadzie wys?ańców, ooewiadczaj'c im: «B'dYcie b3ogos?awieni 
przez Pana, okazalioecie bowiem ¿yczliwoœæ dla waszego pana, Saula, sprawiaj'c mu pogrzeb. 

2Sa 2:6 Teraz zaœ niech Pan wam oka, e miosierdzie i wiernoœæ! Ja te; pragne sie wam odwdzićczyae za 
to, ¿e dokonalioecie tego dzie*a. 

2Sa 2:7 Niech wiêc bêd’ mocne wasze róce i b'dYcie dzielni, Saul bowiem, wasz pan, umar, mnie zace dom 
Judy namaoeci* sobie na króla». 

2Sa 2:8 Abner zaœ, syn Nera, dowódca wojsk Saula, zabra? Iszbaala, syna Saula, i zaprowadzi? go do 
Machanaim. 

2Sa 2:9 Obwo*a* go królem nad Gileadem, nad Aserytami, nad Jizreelem, Efraimem, Beniaminem, czyli nad 
ca*ym Izraelem. 

2Sa 2:10 Iszbaal, syn Saula, liczy? lat czterdziececi, gdy zacz‘? panowaee nad Izraelem, a rz'dzi* dwa lata. Tylko 
dom Judy zosta? przy Dawidzie. 

2Sa 2:11 Okres, w którym Dawid panowa? nad domem Judy w Hebronie, wynosi? siedem lat i szecese miesiścy. 
2Sa 2:12 Abner, syn Nera, i s*udzy Iszbaala, syna Saula udali sie z Machanaim do Gibeonu. 

2Sa 2:13 Wyruszy* równie; Joab, syn Serui, ze s*'ugami Dawida. Spotkali sić u stawu gibeońskiego. Ci 
rozmieoecili sić po jednej stronie, a tamci po drugiej stronie stawu. 

2Sa 2:14 Abner zawo*%a* do Joaba: «A mo¿e wyst'pi! m*odzieńcy i dadz" nam pokaz walki?» Joab rzek*: «Niech 
wystepuj'!» 

2Sa 2:15 Powstali wiśc i ci'gneli w ustalonej liczbie: dwunastu Beniaminitów ze strony Iszbaala, syna Saula, i 
dwunastu ze zwolenników Dawida. 

2Sa 2:16 Każdy pochwyci* swego przeciwnika za gřowê i [utopi*] miecz w jego boku, tak ¿e zginćli razem. 
Miejsce to nazwano "Polem Boków". Znajduje sie ono w Gibeonie. 

2Sa 2:17 Rozpoczć?*a sie wićc w tym dniu zacieta walka, w której Abner i me; owie z Izraela zostali pokonani 
przez s*ugi Dawida. 

2Sa 2:18 Byli woeród nich równie; trzej synowie Serui: Joab, Abiszaj i Asahel. Asahel by? szybki jak dzika 
gazela. 

2Sa 2:19 Asahel bieg? za Abnerem nie zbaczaj'c ani w prawo, ani w lewo. 

2Sa 2:20 Odwróci* sie Abner i zawo*a?*: «Czy to ty jestece, Asahelu?» Odrzek*: «Ja». 

2Sa 2:21 Rzek? do niego Abner: «Zwróee sie w prawo lub w lewo i schwyæ sobie kogooe z m?odzieńców i 
zabierz sobie *up po nim». Asahel nie chcia* jednak od niego odst'piee. 

2Sa 2:22 Jeszcze raz zwróci? sie Abner do Asahela: «Odst'p ode mnie! Czy mam cie na ziemić powaliae? Jak 
wówczas bêdê móg? spojrzease w twarz twemu bratu Joabowi?» 

2Sa 2:23 Kiedy jednak [Asahel] nie zgodzi? sie odst'piae, Abner ugodzi* go w podbrzusze odwrotnym końcem 
dzidy, tak ¿e dzida przesz*a na wylot: pad? wićc i zmar? na miejscu. A każdy kto przybywa? na to miejsce, gdzie 
pad? i umar? Asahel, zatrzymywa? sie. 

2Sa 2:24 Jednakże Joab i Abiszaj w dalszym ci'gu gonili Abnera, aż o zachodzie s*ońca dotarli do wzgórza 
Amma, po?ożonego obok Giach, przy drodze na pustkowiu Gibeonu. 

2Sa 2:25 Tymczasem Beniaminici zebrali siê wokó* Abnera i tworz'c jedn’ gromadć, zatrzymali sić na szczycie 
pewnego wzgórza. 

2Sa 2:26 St'd wo*%a* Abner do Joaba, t?umacz'c mu: «Czy miecz bêdzie nieustannie po; era*? Czy nie zdajesz 
sobie sprawy, ¿e gorzkie bêd’ tego skutki? Kiedyż, wreszcie powiesz ludowi, ¿e winni odst'piae od oecigania 
swych braci?» 

2Sa 2:27 Joab odrzek*: «Na życie Boga! Gdybyce nie przemówi*, lud nie odst'pi*by od oecigania braci 
wczeeeniej ni¿ o oewicie». 

2Sa 2:28 Joab wiêc kaza? zatr'bise na rogu. Zatrzyma?* sie ca*y lud i nie oeciga* już Izraelitów: zaprzestano 
walki. 


2Sa 2:29 Abner i jego ludzie szli ca?! noc przez Arabć, a; przeprawili sie przez Jordan, a id'c jeszcze caře 
przedpo?udnie dotarli do Machanaim. 

2Sa 2:30 Joab zaœ zaprzestawszy pooecigu za Abnerem, zgromadzi* wszystkich swych ludzi: ze s*ug Dawida 
brakowa?o dziewiótnastu ludzi i Asahela, 

2Sa 2:31 natomiast s'udzy Dawida zabili trzystu szecesedziesićciu spooeród Beniaminitów i ludzi Abnera. Tylu 
zmaro. 

2Sa 2:32 Asahela zabrano i pochowano w grobie jego ojca, znajduj'cym sić w Betlejem. Potem Joab i jego 
towarzysze szli ca?! noc; gdy oewita?o, dotarli do Hebronu. 

2Sa 3:1 Wojna miedzy domem Saula a domem Dawida przed?*u, a*a sie. Dawid jednak stawa? sie mocniejszy, 
natomiast dom Saula by* coraz s*abszy. 

2Sa 3:2 Synowie, którzy urodzili sie Dawidowi w Hebronie: pierworodnym by? Amnon z Achinoam pochodz'cej z 
Jizreel, 

2Sa 3:3 drugim by? Kileab z Abigail, [dawnej] ¿ony Nabala z Karmelu, a trzecim Absalom z Maaki, córki 
Talmaja, króla Geszur, 

2Sa 3:4 czwartym by? Adoniasz, syn Chaggity, pi'tym zaœ Szefatiasz, syn Abitali, 

2Sa 3:5 szóstym by? Jitream z Egli, żony Dawida. Ci urodzili sie Dawidowi w Hebronie. 

2Sa 3:6 W czasie trwania wojny miedzy domem Saula a domem Dawida Abner zyskiwa? na znaczeniu w domu 
Saula. 

2Sa 3:7 Otóę Saul mia? na?oż nicć, której na imie by*o Rispa, córkć Ajji. Rzek? Iszbaal do Abnera: «Czemu to 
zbliży*ece siê do nao¿ nicy mego ojca?» 

2Sa 3:8 Te sowa Iszbaala wywo*a?y wielki gniew Abnera. Zawo?a?: «Czy; to ja jestem przywódc! judzkich 
psów? W*aoenie teraz, gdy okazujć przywi'zanie domowi Saula, twego ojca, jego krewnym i przyjacio*%om, i nie 
dopuszczam, byœ wpad* w rêce Dawida, ty doszukujesz sić przestepstwa w sprawie tej kobiety. 

2Sa 3:9 Niechaj to Bóg uczyni z Abnerem i tamto mu dorzuci, jeżeli nie dokonam tego, co Pan przyrzek* 
Dawidowi: 

2Sa 3:10 Odbiorê królestwo domowi Saula, umocnić natomiast wadze Dawida nad Izraelem i Jud’ od Dan do 
Beer-Szeby». 

2Sa 3:11 [lszbaal] nie móg* na to odpowiedziese Abnerowi ani sowa, gdy; siê go obawia’. 

2Sa 3:12 Abner wys*a* pos*ów do Dawida, do Hebronu, aby mu ocewiadczyli: «Czyj to kraj?», chc'c 
powiedziese: Zechciej zawrzease ze mn” przymierze, a wtedy pomoge ci w tym, by ca?y Izrael ku tobie sić zwróci?. 
2Sa 3:13 Odpowiedzia*: «Dobrze. Zawrê z tob przymierze, lecz stawiam ci jeden warunek, którego od ciebie 
4'dam, mianowicie: Nie bedziesz widzia* mojej twarzy, jeżeli nie sprowadzisz mi Mikal, córki Saula, gdy 
przyjdziesz mnie zobaczyee». 

2Sa 3:14 Dawid wys*a* te, pos*ów do Iszbaala, syna Saula, 4 'daj'c: «Zwróæ moj” żonć, Mikal, któr” naby*em 
za sto napletków filistyńskich». 

2Sa 3:15 Iszbaal kaza? j' wiec zabrase od móża jej Paltiela, syna Lajisza. 

2Sa 3:16 M' szed? za ni”, a towarzysz'c jej p*aka* ae do Bachurim. Abner rzek* jednak do niego: « Wróee siê!» 
I wróci? sie. 

2Sa 3:17 Przeprowadzi* teg Abner rozmowy ze starszyzn” Izraela oznajmiaj'c im: «Jug dawno okazywalioecie 
pragnienie, aby miese nad sob” Dawida królem. 

2Sa 3:18 Dokonajcie tego teraz, gdy¿, Pan da? Dawidowi tak" obietnice: Oto za pocerednictwem mojego s*ugi 
Dawida uwolnić lud mój izraelski z r'k filistyńskich i z r'k wszystkich wrogów». 

2Sa 3:19 Podobnie te, t*umaczy* Abner Beniaminitom. Potem uda? sić Abner, by doniecese Dawidowi w 
Hebronie o wszystkim tym, co wyda? sić s*uszne Izraelitom i całemu domowi Beniamina. 

2Sa 3:20 Abner w towarzystwie dwudziestu me; czyzn uda? siê do Dawida do Hebronu. A Dawid wyprawi? ucztć 
Abnerowi i jego towarzyszom. 

2Sa 3:21 Wtedy Abner ocewiadczy* Dawidowi: «Zobowi'zuje sie, ¿e pójdć, zgromadzć wszystkich Izraelitów 
wokó* pana mojego, króla. Oni zawr” z tob przymierze i bedziesz sprawowa? nad nimi rz'dy wed*ug swego 
upodobania». Potem Dawid odprawi* Abnera, który poszed* w pokoju. 

2Sa 3:22 Tymczasem gdy s*udzy Dawida wraz z Joabem wracali z wyprawy, przynosz'c bogat! zdobycz, 
Abnera ju; nie byo u Dawida w Hebronie, gdy; go odprawi?, i tamten poszed* w pokoju. 

2Sa 3:23 Po powrocie Joaba i ca?*ego wojska, które mu towarzyszy?*o, doniesiono Joabowi, ¿e Abner, syn Nera, 
przyby? do króla, a ten go odprawi*, tak ¿e odszed* w pokoju. 

2Sa 3:24 Uda? sić wićc Joab do króla i rzek*: «Cooe ty uczyni*? Przecie; przyszed* do ciebie Abner. Dlaczego 
go odprawi*eoce, ¿e odszed* w pokoju? 

2Sa 3:25 Czy, nie znasz Abnera, syna Nera? To; on przyszed? cić oszukaee i wywiedzieae sić o twych 
zamiarach i o twych wszystkich przedsiówzićciach». 

2Sa 3:26 Skoro tylko Joab wyszed* od Dawida, wys*a* za Abnerem gońców, którzy zawrócili go od cysterny 
Sira. A Dawid o tym nie wiedzia?. 


2Sa 3:27 Kiedy Abner wróci? do Hebronu, Joab odprowadzi* go do oerodka bramy pod pozorem, ¿e chce z nim 
poufnie porozmawiaee. Tam zada? mu oemiertelny cios w podbrzusze za krew swego brata Asahela. 

2Sa 3:28 Gdy Dawid otrzyma? o tym wiadomooeee, powiedzia*: «Ani ja, ani moje królestwo nie ma winy przed 
Panem za krew Abnera, syna Nera. 

2Sa 3:29 Niech [odpowiedzialnoceee] za ni" spadnie na g*ow€ Joaba i na ca*y jego ród. Oby nigdy nie usta*y w 
domu Joaba wycieki, tr'd, podpieranie sić lask’, oemierae od miecza i gód chleba!» 

2Sa 3:30 A Joab i jego brat Abiszaj zamordowali Abnera, gdy, przez niego umar? ich brat Asahel w bitwie koĉo 
Gibeonu. 

2Sa 3:31 Rzek? wiec Dawid do Joaba i do wszystkich towarzysz'cych mu ludzi: «Porozdzierajcie swe szaty, 
na?ó,cie wory i podniececie lament wobec [zw*%ok] Abnera». Król Dawid postepowa* za marami. 

2Sa 3:32 Kiedy Abnera grzebano w Hebronie, król gřoœno přaka? nad grobem Abnera, p*akali te; wszyscy 
ludzie. 

2Sa 3:33 Król ułoży? pieceń ża?obn” i zacepiewa? jt: «Czemu; to umar? Abner, tak jak ginie nikczemnik? 

2Sa 3:34 Wszak róce twoje nie by*y spótane ani nogi twoje nie skute *ańcuchem. Jak napadniety przez 
z*oczyńńców umar*ece». Znów wzmog”*o sie zawodzenie ludu. 

2Sa 3:35 Gdy zaœ zebra” sić lud, usi*łowa* wymusiae na Dawidzie, by jeszcze za dnia spo¿ y? posi*ek, Dawid 
jednak postanowi*: «Niech mi to Bóg uczyni i tamto dorzuci, jecelibym przed zachodem s?ofica skosztowa* 
chleba lub czegokolwiek». 

2Sa 3:36 Kiedy doszřo to do wiadomooeci ludu, uzna? on to za s*uszne; wszystko zreszt', co uczyni? król, 
uwa, a? za s*uszne. 

2Sa 3:37 Wszyscy zebrani i cay Izrael przekonali sić, ¿e oemierae Abnera, syna Nera, nie zosta?a 
spowodowana przez króla. 

2Sa 3:38 Król powiedzia* równie, do s*ug swoich: «Czy wy nie wiecie, ¿e zgin** dzisiaj wódz, i to znaczny w 
Izraelu? 

2Sa 3:39 Tymczasem ja czujć siê jeszcze s*aby, mimo ¿e namaszczony zosta?em na króla. Ci zace m6, owie, 
synowie Serui, s’ dla mnie zbyt potóż ni. Niech; e Pan odp*aci z*oczyficom wed?*ug ich niegodziwoaeci!» 

2Sa 4:1 Gdy syn Saula, Iszbaal, otrzyma? wiadomoœæ o oemierci Abnera w Hebronie, opad*y mu rece, a 
wszyscy Izraelici przerazili sić. 

2Sa 4:2 Syn Saula mia? dwóch dowódców wojska: jednemu na imić byo Baana a drugiemu Rekab. Byli synami 
Rimmona z Beerot, z pokolenia Beniamina, bo i Beerot zaliczano do Beniamina. 

2Sa 4:3 Mieszkańcy Beerot uciekli do Gittaim i zostali tam osadnikami ać po dzień dzisiejszy. 

2Sa 4:4 Jonatan, syn Saula, mia? syna chromego; kiedy bowiem liczy? lat pióse, nadesz*a wiadomoœæ o Saulu 
i Jonatanie z Jizreel, a jego w*asna piastunka wzi'wszy go uciek*%a. Woeród pooepiechu ucieczki on upad? i 
pozosta? chromy. Nazywa’ siê Meribbaal. 

2Sa 4:5 Rekab i Baana, synowie Rimmona z Beerot, wybrali siê w drogê i podczas dziennej spiekoty weszli do 
domu Iszbaala, który po?oży* sie w*acenie, by po po?udniu odpocz'æ. 

2Sa 4:6 OdYwierna domu zmóczona czyszczeniem zbo, a zasnó*a. Rekab wiêc i jego brat Baana mogli 
wejceee. 

2Sa 4:7 Wkradli siê do domu. [lIszbaal] leg a* w *oż u swej sypialni. Ugodzili go i zamordowawszy uciêli mu 
g*owe. G?owe tê zabrali i szli ca*" noc drog” Araby. 

2Sa 4:8 Gdy przynieceli gřowê Dawidowi, który by? w Hebronie, ooewiadczyli królowi: «Oto jest gowa Iszbaala, 
syna Saula, twojego wroga, który czatowa? na twe życie. Dzisiaj Pan zapewni* pomste nad Saulem i jego rodem 
panu naszemu, królowi». 

2Sa 4:9 Tymczasem Dawid odrzek* Rekabowi i jego bratu Baanie, synom Rimmona z Beerot, ocewiadczaj'c im: 
«Na życie Pana, który wybawi* moje życie z ka; dego niebezpieczeństwa! 

2Sa 4:10 Tego, kto mi doniós*: "Oto umar? Saul", myecel'c, ¿e przekazuje wiecese radosn', kaza*em pochwyciee i 
straciae w Siklag. Tak nagrodzi*em go za "dobr"" wieceae. 

2Sa 4:11 Có, dopiero gdy z*oczyńcy zamordowali sprawiedliwego cz*owieka w jego domu, na jego *ożu. Czy 
teraz nie za¿'dam od was [odpowiedzialnooeci za] jego krew i nie zg*adze was z ziemi?» 

2Sa 4:12 Dawid wiec da? rozkaz m?odzieńcom, a ci ich stracili. Odr'bali im rêce i nogi i powiesili w okolicy stawu 
w Hebronie, a g*ow€ Iszbaala zabrali i pochowali w Hebronie, w grobie Abnera. 

2Sa 5:1 Wszystkie pokolenia izraelskie zesz*%y sić u Dawida w Hebronie i ooewiadczy*y mu: «Oto mycemy 
kooeci twoje i cia?o. 

2Sa 5:2 Ju, dawno, gdy Saul by? królem nad nami, tyœ odbywa? wyprawy na czele Izraela. | Pan rzek? do 
ciebie: "Ty bêdziesz pas? mój lud - Izraela, i ty bódziesz wodzem nad Izraelem"». 

2Sa 5:3 Ca*a starszyzna Izraela przyby*a do króla do Hebronu. I zawar? król Dawid przymierze z nimi wobec 
Pana w Hebronie. Namaoecili wiśc Dawida na króla nad Izraelem. 

2Sa 5:4 W chwili objEcia rz'.dów Dawid mia? lat trzydzieoeci, a rz'dzi* lat czterdzieoeci. 

2Sa 5:5 Jud" rz'dzi* w Hebronie lat siedem i szecese miesiecy, w Jerozolimie zace ca*ym Izraelem i Jud" rz'dzi* 


lat trzydziececi trzy. 

2Sa 5:6 Razem ze swoimi ludYmi król wyruszy? do Jerozolimy przeciw Jebusytom, zamieszkuj'cym tê krainê. 
Rzekli oni do Dawida: «Nie wejdziesz tutaj, lecz odepchn” cić oelepi i kulawi». Oznacza? to: «Dawid tu nie 
wejdzie». 

2Sa 5:7 Dawid jednak zdoby* twierdze Syjon, to jest Miasto Dawidowe. 

2Sa 5:8 Dawid w tym dniu powiedzia?*: «Ktokolwiek pokona Jebusytów, zdobywaj'c przejoecie podziemne, oraz 
aelepych i kulawych nienawistnych dla duszy Dawida... [ten bedzie wodzem]». St'd pochodzi powiedzenie: 
«CElepiec i kulawy nie wejd” do wnetrza domu». 

2Sa 5:9 Dawid zamieszka? w twierdzy, któr” nazwa? Miastem Dawidowym. Zbudowa* potem mur doko*a: od 
Millo do wnetrza. 

2Sa 5:10 Dawid stawa? sie coraz potóż niejszy, bo Pan, Bóg Zastepów, by* z nim. 

2Sa 5:11 Hiram, król Tyru, wys*a* pos*ów do Dawida z drzewem cedrowym, ciecelami i murarzami, aby 
zbudowali Dawidowi pa?ac. 

2Sa 5:12 Wtedy Dawid uzna”, ¿e Pan potwierdzi? go królem nad Izraelem i ¿e jego w*adze królewsk! 

wywy szy? ze wzglódu na lud swój - Izraela. 

2Sa 5:13 Po przybyciu z Hebronu Dawid wzi’? sobie jeszcze na?o; nice i żony z Jerozolimy. Urodzili siê 
Dawidowi jeszcze synowie i córki. 

2Sa 5:14 Oto imiona tych, którzy urodzili siś w Jerozolimie: Szammua, Szobab, Natan, Salomon, 

2Sa5:15 Jibchar, Eliszua, Nefeg, Jafija, 

2Sa 5:16 Eliszama, Eliada i Elifelet. 

2Sa 5:17 Filistyni us*yszawszy, ¿e Dawid zosta? namaszczony na króla nad Izraelem, wyruszyli wszyscy, aby 
pochwyciae Dawida. Gdy sić Dawid o tym dowiedzia?, schroni* sie do twierdzy. 

2Sa 5:18 Filistyni przybywszy rozci'gneli siê w dolinie Refaim. 

2Sa 5:19 Wtedy Dawid radzi? sie Pana: «Czy mam pójceae na Filistynów i czy oddasz ich w moje rece?» A Pan 
odrzek* Dawidowi: «ldY! Z pewnooeci! oddam Filistynów w twoje róce». 

2Sa 5:20 Dawid wyruszy? do Baal-Perasim i tam ich pokona’. Wtedy rzek? Dawid: «Jak rw'ca woda Pan rozbi* 
wrogów mych przede mn*'». Dlatego nazwano to miejsce Baal-Perasim. 

2Sa 5:21 [Filistyni] pozostawili tam nawet swoje bo¿ ki, a Dawid i jego ludzie zabrali je. 

2Sa 5:22 | znowu wyruszyli Filistyni i rozci'gn€li siê na dolinie Refaim. 

2Sa 5:23 Dawid radzi? siê Pana, a On mu odpowiedzia: «Nie dokonuj natarcia czo*owego, lecz obejdY ich z 
ty*u i dokonasz natarcia od strony drzew balsamowych. 

2Sa 5:24 Kiedy zaœ pos*yszysz odgřosy kroków wœród wierzcho*ków drzew balsamowych, wtedy sie 
pooepiesz; wtedy bowiem Pan wyjdzie przed tob’, by rozbiae wojsko Filistynów». 

2Sa 5:25 Dawid post'pi* tak, jak mu poleci? Pan, i pokona? Filistynów od Gibeonu a; do Gezer. 

2Sa 6:1 Znów Dawid zgromadzi* wszystkich doborowych wojowników Izraela w liczbie trzydziestu tysićcy. 
2Sa 6:2 Dawid i wszyscy ludzie towarzysz'cy mu, powstawszy, udali sić w kierunku judzkiej Baali, aby 
sprowadziae stamt'd Arkê Boga, który nosi imie: Pan Zastópów spoczywaj'cy na cherubach. 

2Sa 6:3 Umieszczono Arkê Bo¿' na nowym wozie i wywieziono j' z domu Abinadaba, poĉo¿ onego na wzgórzu. 
Uzza i Achio, synowie Abinadaba, prowadzili wóz, 

2Sa 6:4 z Ark! Bo”. Achio wyprzedza? Arkê. 

2Sa 6:5 Tak Dawid, jak i cay dom Izraela tańczyli przed Panem z ca?ej si*y przy dYwiekach pieœni i gry na 
cytrach, harfach, bEbnach, grzechotkach i cymba*ach. 

2Sa 6:6 Gdy przybyli na klepisko Nakona, Uzza wyci'gn"* reke w strone Arki Bożej i podtrzyma? j”, gdyż, wo*y 
szarpnó?y. 

2Sa6:7 | zap*%on** gniew Pana przeciwko Uzzie i porazi? go tam Bóg za ten postEpek, tak ¿e umar? przy Arce 
Bożej. 

2Sa 6:8 A Dawid strapi* sie, dlatego ¿e Pan dotkn” takim ciosem Uzzć, i nazwa? to miejsce Peres-Uzza. [Tak 
jest] po dzień dzisiejszy. 

2Sa 6:9 | Dawid ul'k* sie Pana w owym dniu, mówi'c: «Jak; e przyjdzie do mnie Arka Pańska?» 

2Sa 6:10 Nie chcia* wiêc Dawid kierowaae Arki Pańskiej do siebie, do Miasta Dawidowego. Sprowadzi* wićc j' 
do domu Obed-Edoma z Gat. 

2Sa 6:11 | Arka Pańska pozostawa*a w domu Obed-Edoma z Gat przez trzy miesi'ce. A Pan pob*ogos*awi* 
Obed-Edomowi i ca?*ej jego rodzinie. 

2Sa 6:12 Doniesiono królowi Dawidowi: «Pan obdarzy? b*ogos*awieństwem rodzine Obed-Edoma i ca?e jego 
mienie z powodu Arki Bo;ej». Poszed* wiec Dawid i sprowadzi? z wielk’ radooeci" ArkE Bo, ' z domu Obed- 
Edoma do Miasta Dawidowego. 

2Sa 6:13 Ilekroae nios'cy Arkê Pańsk' post'pili szecese kroków, sk*ada* w ofierze wo*u i tuczne ciele. 

2Sa 6:14 Dawid wtedy tańczy* z ca?ym zapa?em w obecnooeci Pana, a ubrany by? w Iniany efod. 

2Sa 6:15 Dawid wraz z ca*ym domem izraelskim prowadzi? Arkê Pańsk', woeród radosnych okrzyków i grania 


na rogach. 

2Sa 6:16 Kiedy Arka Pańska przyby*a do Miasta Dawidowego, Mikal, córka Saula, wygl'da*a przez okno i 
ujrza*a króla Dawida, jak podskakiwa? i tańczy* przed Panem: wtedy wzgardzi*a nim w sercu. 

2Sa 6:17 Przyniesion” wiec Arke Pańsk' ustawiono na przeznaczonym na to miejscu w oerodku Namiotu, który 
rozpi”* dla niej Dawid, po czym Dawid z°o¿ y? przed Panem ca?opalenia i ofiary biesiadne. 

2Sa 6:18 Kiedy Dawid skończy? sk*adanie ca?opaleń i ofiar biesiadnych, pob*ogos*awi* lud w imieniu Pana 
Zastópów. 

2Sa 6:19 Dokona* potem podzia”u miedzy cay naród, miedzy ca*y t*um Izraela, miedzy m6; czyzn i kobiety: dla 
ka¿ dego po jednym bochenku chleba, po kawa*ku mićsa i placku z rodzynkami. Potem wszyscy ludzie udali sić 
do swych domów. 

2Sa 6:20 Wróci? Dawid, aby wniecese b*ogos*awieństwo do swego domu. Wysz?*a ku niemu Mikal, córka Saula, 
i powiedzia*a: «O, jak to ws*awi* sić dzisiaj król izraelski, który sie obna,y* na oczach niewolnic s*ug swoich, tak 
jak siê pokazaae mo; e ktoœ niepoważ ny». 

2Sa 6:21 Dawid odpowiedzia? Mikal: «Przed Panem, który wybra* mnie zamiast ojca twego i ca?ej twej rodziny i 
ustanowi? mnie wodzem ludu Pańskiego, Izraela, przed Panem bêdê tańczy*. 

2Sa 6:22 | upokorzy*bym sie jeszcze bardziej. Chosebym mia? sie poni, yae w twoich oczach, to u niewolnic, o 
których mówisz, s*aw€ bym jeszcze zyska?*». 

2Sa 6:23 Mikal, córka Saula, by*a bezdzietna ać do czasu swej oemierci. 

2Sa 7:1 Gdy król zamieszka? w swoim domu, a Pan poskromi* woko?%o wszystkich jego wrogów, 

2Sa 7:2 rzek? król do proroka Natana: «Spójrz, ja mieszkam w pařacu cedrowym, a Arka Bog a mieszka w 
namiocie». 

2Sa 7:3 Natan powiedzia* do króla: «Uczyń wszystko, co zamierzasz w sercu, gdyć Pan jest z tob'». 

2Sa 7:4 Lecz tej samej nocy Pan skierowa* do Natana nastópuj'ce s*owa: 

2Sa 7:5 «ldY i powiedz mojemu s?*udze, Dawidowi: To mówi Pan: Czy ty zbudujesz Mi dom na mieszkanie? 
2Sa 7:6 Nie mieszka*em bowiem w domu od dnia, w którym wywiod*em z Egiptu synów Izraela, a¿ do dziœ 
dnia. Przebywa?em w namiocie albo przybytku. 

2Sa 7:7 Przez czas, gdy wEdrowa*em z ca*ym Izraelem, czy choseby do jednego z sêdziów izraelskich, którym 
nakaza*em paœæ mój lud, Izraela, przemówi*em kiedykolwiek s*owami: Dlaczego nie zbudowalicecie Mi domu 
cedrowego? 

2Sa 7:8 A teraz przemówisz do s*ugi mojego, Dawida: To mówi Pan Zastępów: Zabra*em cie z pastwiska 
spooeród owiec, abyœ by? w*adc" nad ludem moim, nad Izraelem. 

2Sa 7:9 | by*em z tob wszedzie, dok'd sie uda*ece, wytraci*em przed tob wszystkich twoich nieprzyjació*. Dam 
ci s*awê najwiśkszych ludzi na ziemi. 

2Sa 7:10 Wyznacze miejsce mojemu ludowi, Izraelowi, i osadzć go tam, i bedzie mieszka? na swoim miejscu, a 
nie poruszy siê wiócej, a ludzie nikczemni nie bêd’ go ju, uciskaae jak dawniej. 

2Sa 7:11 Od czasu kiedy ustanowi*em sódziów nad ludem moim izraelskim, obdarzy*em cie pokojem ze 
wszystkimi wrogami. Tobie teę Pan zapowiedzia*, ¿e ci zbuduje dom. 

2Sa 7:12 Kiedy wype*ni' siê twoje dni i spoczniesz obok swych przodków, wtedy wzbudze po tobie potomka 
twojego, który wyjdzie z twoich wnetrznooeci, i utwierdze jego królestwo. 

2Sa 7:13 On zbuduje dom imieniu memu, a Ja utwierdzć tron jego królestwa na wieki. 

2Sa 7:14 Ja bêdê mu ojcem, a on bdzie Mi synem, a jeżeli zawini, bêdê go karci* rózg” ludzi i ciosami synów 
ludzkich. 

2Sa 7:15 Lecz nie cofnê od niego mojej życzliwooeci, jak j' cofn*em od Saula, twego poprzednika, którego 
opuoeci*em. 

2Sa 7:16 Przede Mn’ dom twój i twoje królestwo bedzie trwaae na wieki. Twój tron bdzie utwierdzony na 
wieki». 

2Sa 7:17 Zgodnie z tymi wszystkimi s*?owami i zgodnie z tym ca*?ym widzeniem przemówi? Natan do Dawida. 
2Sa 7:18 Poszed* wićc król Dawid i usiad*szy przed Panem mówi*: «Kim, e ja jestem, Panie mój, Boże, i czym 
jest mój ród, ¿e doprowadzi*ece mie a; dot'd? 

2Sa 7:19 Ale to by?o jeszcze za ma?%o w Twoich oczach, Panie mój, Boże, bo dařeœ zapowiedY tycz'c' domu 
s*ugi swego na dalek’ przysz*ooeee, do końca ludzkich pokoleń, Panie mój, Boże. 

2Sa 7:20 Có, wiócej mo¿e powiedziese do Ciebie Dawid? Ty sam znasz swego s*ugć, Panie mój, Boże. 

2Sa 7:21 Przez wzgl'd na Twoje s*owo i życzenie Twego serca uczyni*ece ca?*e to wielkie dzie*%o, aby pouczyse 
swego S*'uge. 

2Sa 7:22 Przeto wielki jestece, o Panie, Boże, nie ma nikogo podobnego Tobie, i nie ma Boga oprócz Ciebie, 
wed*ug tego wszystkiego, co us*yszelicemy na w*asne uszy. 

2Sa 7:23 | kto jest jak lud Twój, jak Izrael? Czy; jest choæ jeden naród na ziemi, którego bóg poszed*by go 
wybawiee jako swój lud aby zapewniee mu sawê, dla którego dokonywa*by wielkich i straszliwych dzie*, 
wypedzaj'c przed swym ludem narody i bóstwa? 


2Sa 7:24 Ustali*ece dla siebie swój lud izraelski, aby by? dla Ciebie ludem na wieki, a Ty, o Panie, stařeœ sie 
dla niego Bogiem. 

2Sa 7:25 Teraz wiśc, o Panie, Boże, niech trwa na wieki s*owo, którece wyrzek* o s*udze swoim i jego domu, i 
czyń, jak powiedzia*ece, 

2Sa 7:26 ażeby na wieki wielbione byo imić Twe s*owami: Pan Zastepów jest Bogiem Izraela. A dom twego 
s*ugi, Dawida, niech bedzie trwa?*y przed Tob’. 

2Sa 7:27 Tyœ bowiem, o Panie Zastóśpów, Boże Izraela, objawi* swemu s*udze, mówi'c: Zbudujć ci dom. St'd 
to s'uga Twój ooemiela sie zwróciae do Ciebie z t" modlitw”. 

2Sa 7:28 Teraz Ty, o Panie mój, Boże, Tyce Bogiem, Twoje s*owa s' prawd’. Skoro obieca*ece swojemu 
s*udze to szczeoecie, 

2Sa 7:29 racz teraz pob?ogos*awiae dom swojego s*ugi, aby trwa? przed Tob’ na wieki, boœ Ty, mój Panie, 
Boże, to powiedzia”, a dzieki Twojemu b*ogos*awieństwu dom Twojego s*ugi bedzie b*ogos*awiony na wieki». 
2Sa 8:1 Po tych wydarzeniach Dawid pobi? Filistynów i zmusi? ich do uleg*ooceci. Odebra? te; z r'k Filistynów 
Gat. 

2Sa 8:2 Potem pobi? Moabitów i zmierzy? ich sznurem, rozkazawszy im pořo¿yæ siê na ziemi. Wymierzy* dwa 
sznury tych, co mieli byæ zabici, a dœugoœæ jednego sznura dla tych, którzy mieli pozostaee przy życiu. Tak 
Moabici stali sie niewolnikami Dawida p*ac'cymi daninê. 

2Sa 8:3 Dawid pobi? te, Hadazera, syna Rechoba, króla Soby, kiedy ten wyprawi? sić, aby przywróciee sw! 
w*adze nad Rzek". 

2Sa 8:4 Wzi'* mu te; Dawid tysi'c siedemset konnicy i dwadzieoecia tysiścy piechoty. Poprzecina* œciêgna 
skokowe wszystkich koni zaprzegowych, zostawiaj'c z nich tylko sto zaprzegów. 

2Sa 8:5 Kiedy Aramejczycy z Damaszku przybyli na odsiecz królowi Soby, Hadadezerowi, Dawid pobi? 
dwadziececia dwa tysi'ce ludzi spooeród Aramejczyków. 

2Sa 8:6 Potem umieoeci* Dawid za?*ogi w Aramie damasceńskim, Aramejczycy zaœ stali siê niewolnikami 
Dawida, p*ac'cymi daninće. Tak Pan udziela? Dawidowi pomocy we wszystkim, co ten zamierzy*. 

2Sa 8:7 Dawid zabra? te, z*ote uzbrojenie, jakie mieli s'udzy Hadadezera, i przeniós* je do Jerozolimy. 

2Sa 8:8 A z miast Hadadezera, Tebach i Berotaj, zabra? król Dawid równie, wielk’ iloœæ br'zu. 

2Sa 8:9 Gdy us*ysza* Tou, król Chamat, ¿e Dawid rozbi* cae wojsko Hadadezera, 

2Sa 8:10 pos*%a* syna swego Hadorama do króla Dawida, aby go pozdrowiae i powinszowaee mu, ¿e walcz'cz 
Hadadezerem, pokona? go, bo Hadadezer by? w wojnie z Tou. Hadoram przywióz? te¿, przedmioty ze srebra, ze 
z*ota i br'zu. 

2Sa 8:11 Król Dawid poœwiêci? je równie; Panu wraz ze srebrem i z*otem, które pobra? ze wszystkich 
podbitych narodów: 

25a 8:12 z Edomu, Moabu, od Ammonitów, Filistynów, Amalekitów, wraz z *upami pochodz'cymi od 
Hadadezera, syna Rechoba, króla Soby. 

2Sa 8:13 Imie Dawida staĉo sie s*'awne. Powracaj'c zaœ pobi? osiemnaoecie tysiecy Edomitów w Dolinie Soli. 
2Sa 8:14 | w Edomie pozostawi? za?”ogi. Wszyscy wiec Edomici stali sie niewolnikami Dawida: Pan udziela? 
Dawidowi pomocy we wszystkim, co ten zamierzy*. 

2Sa 8:15 Dawid panowa?* nad ca*ym Izraelem, wykonuj'c s'd i sprawiedliwocese nad ca*?ym swoim ludem. 

2Sa 8:16 Joab, syn Serui, by? dowódc' wojska, Joszafat zaœ, syn Achiluda, by* pe*nomocnikiem, 

2Sa 8:17 Sadok, syn Achituba, i Abiatar, syn Achimeleka, byli kap*anami, Serejasz zaœ by? pisarzem. 

2Sa 8:18 Benajasz, syn Jojady, sprawowa* dowództwo nad Keretytami i Peletytami, a synowie Dawida byli 
kap?anami. 

2Sa 9:1 Dawid zapyta*: «Czy jeszcze ktoœ pozosta” z rodu Saula, gdyć pragn'*bym mu okazaee mi'osierdzie 
ze wzglódu na Jonatana». 

2Sa 9:2 Z domu Saula pozosta? s*uga, któremu by?o na imić Siba. Zosta? on wezwany do Dawida: Zapyta* go 
król: «Ty jestece Siba?» Odrzek*: «S*uga twój». 

2Sa 9:3 Zapyta? król: «Czy nikogo wićcej nie ma z rodu Saula, abym mu okaza? mi?osierdzie Bo; e?» Siba 
odrzek* królowi: «Jest jeszcze chromy na obydwie nogi syn Jonatana». 

2Sa 9:4 Rzek’ do niego król: «Gdzie on jest?» Siba odpowiedzia? królowi: «Przebywa on w domu Makira, syna 
Ammiela, w Lo-Debar». 

2Sa 9:5 Król Dawid pos?*a* wićc, by go wezwano z domu Makira, syna Ammiela, z Lo-Debar. 

2Sa 9:6 Meribbaal, syn Jonatana, syna Saula, przyby* do Dawida. Pad? na twarz oddaj'c mu pok?*on. Rzek? 
Dawid: «Meribbaalu!» Odpowiedzia*: «Oto jestem, s*uga twój». 

2Sa 9:7 Powiedzia* mu Dawid: «Nie lśkaj sić, bo gor'co pragne okazaæ ci mi*osierdzie ze wzglśdu na twojego 
ojca, Jonatana. Ka¿ ê ci zwróciae wszystkie dobra twojego przodka Saula, sam zaœ zawsze bêdziesz mia? u 
mnie utrzymanie». 

2Sa 9:8 On zaœ oddaj'c mu pok*on, rzek*: «Czym jest s*uga twój, ¿e by?ece *askaw spojrzese na zdech*ego 
psa, jakim ja jestem?» 


2Sa 9:9 Król zawo*a* potem Sibć, s*ugć Saula, i rzek» mu: «Wszystko to, co nale; a?%o do Saula i jego rodziny, 
przekazuje synowi twojego pana. 

2Sa 9:10 Na jego polu bódziesz pracowa? ty sam, twoi synowie i s*udzy. Ty bedziesz zbiera? plony, bêd’ one na 
chleb dla domowników twojego pana. Oni bed” to jedli, a gdy chodzi o Meribbaala - syna twojego pana - on 
bedzie zawsze jada? przy moim stole». Siba mia? pietnastu synów i dwudziestu niewolników. 

2Sa 9:11 Siba odrzek* królowi: «Suga twój spe*ni wszystko, co pan mój król rozka, e swojemu s*udze». 
Meribbaal wićc jada? przy stole Dawida, podobnie jak każdy syn królewski. 

2Sa 9:12 Meribbaal mia? ma*ego syna, któremu byřo na imie Mika. Wszyscy, którzy mieszkali u Siby, byli 
niewolnikami Meribbaala. 

2Sa 9:13 Meribbaal przebywa? w Jerozolimie, gdy; jada? przy stole królewskim. A by? on chromy na obydwie 
nogi. 

2Sa 10:1 Potem umar? król Ammonitów,a syn jego Chanun zosta? w jego miejsce królem. 

2Sa 10:2 Wtedy Dawid pomyœla? sobie: Oka, 6 ;yczliwocese Chanunowi, synowi Nachasza, tak jak jego ojciec 
okazywa? mi życzliwocese. Dawid wys*a* wićc za pocerednictwem s*ug s*owa pociechy z powodu [oemierci] 
ojca. Gdy s*udzy Dawida przybyli do ziemi Ammonitów, 

2Sa 10:3 ksi” „Eta ammoniccy odezwali sie do Chanuna swojego pana: «Mo;e s'dzisz, ¿e Dawid przez czeceae 
dla twojego ojca przysřa? do ciebie pocieszycieli? A mo, e raczej Dawid wys*%a* s*ugi swoje do ciebie po to, aby 
miasto dok*adnie poznaae i aby je potem zburzyee?» 

2Sa 10:4 Chanun wiśc, pochwyciwszy s*ugi Dawida, ogoli* im po*owe brody, obci’? im szaty do po*owy, a, do 
pooeladków i odes?*a? ich. 

2Sa 10:5 Oznajmiono o tym Dawidowi, a on wyprawi? na ich spotkanie pos*ów, bo ci ludzie zostali bardzo 
zniewa, eni. Poleci* im król: «Zostańcie w Jerychu, a, wam brody odrosn*, a potem wrócicie». 

2Sa 10:6 Gdy Ammonici spostrzegli, ¿e Dawid ich znienawidzi?*, skierowali pos*ów, by najćli Aramejczyków z 
Bet-Rechobot i Aramejczyków z Soby: dwadzieoecia tysićcy piechoty i okořo tysi'ca ludzi od króla Maaki, ze 
szczepu zaœ Tob dwanaoecie tysiścy ludzi. 

2Sa 10:7 Us*yszawszy o tym Dawid wyprawi? Joaba wraz z ca?ym wojskiem, ludY mi walecznymi. 

2Sa 10:8 Ammonici wyst!pili i uszykowali sie do bitwy u wejoecia do bramy [miasta], natomiast Aramejczycy z 
Soby i z Rechobot oraz ludzie z Tob i Maaki stanćli osobno, w polu. 

2Sa 10:9 Gdy Joab spostrzeg*, ¿e walka zagra; a mu z przodu i od tyu, dobra? sobie ludzi spooeród wszystkich 
najdzielniejszych w Izraelu i ustawi* w szyku naprzeciw Aramejczyków. 

2Sa 10:10 Pozosta*ych zaœ ludzi powierzy? w róce swego brata Abiszaja, aby ich ustawi? naprzeciw 
Ammonitów. 

2Sa 10:11 | rzek*: «Jeoeli Aramejczycy bêd’ mieli przewage nade mn”, ty przyjdziesz mi na pomoc, jeceli zaœ 
Ammonici bêd’ mieli przewage nad tob’, ja ci przyjde na pomoc. 

2Sa 10:12 Odwagi! Oka; my mestwo [w walce] za nasz naród i za miasta Boga naszego! A niech Pan uczyni to, 
co uzna za s*uszne!» 

2Sa 10:13 Zbliży* sie Joab i lud, który by? z nim, aby walczyee z Aramejczykamii: lecz oni uciekli przed nim. 
2Sa 10:14 Ammonici widz'c, ¿e Aramejczycy uciekli, równie, i sami uciekli przed Abiszajem i wycofali sić do 
miasta. A Joab odst'pi* od Ammonitów i wróci? do Jerozolimy. 

2Sa 10:15 Aramejczycy widz'c, ¿e zostali pobici przez Izraelitów, skupili swe si*y. 

2Sa 10:16 Hadadezer przez pos*ów zarz'dzi* sprowadzenie Aramejczyków, bEd'cych po drugiej stronie rzeki. 
Ci nadci'gneli do Chelam na czele z dowódc’ wojsk Hadadezera, Szobakiem. 

2Sa 10:17 Dawid, gdy go o tym zawiadomiono, zebra? wszystkich Izraelitów, a przeprawiwszy sić przez Jordan 
przyby* do Chelam. Aramejczycy ustawili szyki przeciw Dawidowi i walczyli z nim. 

2Sa 10:18 Lecz Aramejczycy uciekli przed Izraelitami, a Dawid zabi? im siedemset zaprzegowych koni i 
czterdzieoeci tysiścy jeYdYców. Zada? te. rany Szobakowi, dowódcy jego wojska, tak ię, tam zmar. 

2Sa 10:19 Wszyscy królowie zależ ni od Hadadezera, widz'c, ¿e zostali pokonani przez Izraelitów, zawarli z 
nimi pokój i stali siê ich poddanymi. Aramejczycy ju, bali sie odt'd iceae na pomoc Ammonitom. 

2Sa 11:1 Na pocz'tku roku, gdy królowie zwykli wychodziae na wojne, Dawid wyprawi? Joaba i swoje s*ugi wraz 
z ca*ym Izraelem. Spustoszyli oni [ziemić] Ammonitów i oblegali Rabba. Dawid natomiast pozosta? w 
Jerozolimie. 

2Sa 11:2 Pewnego wieczora Dawid, podniós*szy sić z pos*ania i chodz'c po tarasie swego królewskiego 
pa?acu, zobaczy? z tarasu k'pi'c' sie kobiete. Kobieta by*a bardzo piekna. 

2Sa 11:3 Dawid zasićgn'* wiadomoaeci o tej kobiecie. Powiedziano mu: «To jest Batszeba, córka Eliama, żona 
Uriasza Chetyty». 

2Sa 11:4 Wys?*a* wićc Dawid pos*ańców, by j” sprowadzili. A gdy przysz*a do niego, spa? z ni”. A ona oczyoeci*a 
sie od swej nieczystooeci i wrócia do domu. 

2Sa 11:5 Kobieta ta poczó?*a, pos*a?*a wiśc, by daae znase Dawidowi: «Jestem brzemienna». 

2Sa 11:6 Wtedy Dawid wyprawi? pos*ańca do Joaba: «Przyoelij do mnie Uriasza Chetytó». Joab pos*a* wiec 


Uriasza do Dawida. 

2Sa 11:7 Kiedy Uriasz do niego przyszed*, Dawid wypytywa? sić o powodzenie Joaba, ludu i walki. 

2Sa 11:8 Nastepnie rzek? Dawid Uriaszowi: «Wst'p do swojego domu i umyj sobie nogi!» Uriasz opuoeci* paac 
królewski, a za nim niesiono dar ze sto*u króla. 

2Sa 11:9 Uriasz poo¿ y? sie jednak u bramy pa?acu królewskiego wraz ze wszystkimi s*ugami swojego pana, a 
nie poszed* do w*asnego domu. 

2Sa 11:10 Przekazano wiadomoœæ Dawidowi: «Uriasz nie wst'pi* do swego domu». Pyta? wiêc Dawid 
Uriasza: «Czy; nie wracasz z drogi? Dlaczego nie wstópujesz do w*asnego domu?» 

2Sa 11:11 Uriasz odpowiedzia? Dawidowi: «Arka, Izrael i Juda przebywaj” w namiotach, podobnie te; i pan mój, 
Joab, wraz ze s*'ugami mego pana obozuj” w otwartym polu, a ja mia*bym pójoeae do swojego domu, aby jeœæ, 
piæ i spaee ze swoj” żon”? Na życie Pana i na twoje, czegoœ podobnego nie uczynić». 

2Sa 11:12 Dawid wiêc rzek? do Uriasza: «Pozostań tu jeszcze dziae, a jutro cić odeœlê». Uriasz zosta? wićc w 
Jerozolimie w tym dniu. Nazajutrz 

2Sa 11:13 Dawid zaprosi? go, aby jad? i pi? w jego obecnooeci, ać go upoi*. Wieczorem poszed* [Uriasz], 
po?o,y? sie na swym pos*aniu miśdzy s*ugami swojego pana, a do domu swojego nie wst'pi$. 

2Sa 11:14 Nastepnego ranka napisa? Dawid list do Joaba i pos*a* go za pooerednictwem Uriasza. 

2Sa 11:15 W lioecie napisa*: «Postawcie Uriasza tam, gdzie walka bódzie najbardziej za, arta, potem odst'picie 
go, aby zosta? ugodzony i zgin”*». 

2Sa 11:16 Joab obejrzawszy miasto, postawi? Uriasza w miejscu, o którym wiedzia*, ¿e walczyli tam najsilniejsi 
wojownicy. 

2Sa 11:17 Ludzie z miasta wypadli i natarli na Joaba. Byli zabici woeród ludu i s*'ug Dawida; zgin** te, Uriasz 
Chetyta. 

2Sa 11:18 Joab przez wys*ańców zawiadomi? Dawida o ca*ym przebiegu walki. 

2Sa 11:19 Pos*ańcowi da? nastepuj'ce wyjacenienie: «Jeoeliby po opowiedzeniu królowi cařego przebiegu walki 
do końca 

2Sa 11:20 król wpad* w gniew i zapytywa* cie: "Dlaczego zbli, ylicecie sie tak do miasta, by toczyse walkê? 
Czy, nie wiedzielicecie, ¿e strzelaj” z muru? 

2Sa 11:21 Kto zabi* Abimeleka, syna Jerubbaala? Czy; nie kobieta, która zrzuci*a na niego z muru kamień 
m*yfński, tak i¿ umar? w Tebes? Czemu; podchodzilicecie a; pod mury?" - powiesz: S*uga twój, Uriasz Chetyta, 
zgin”* równie; ». 

2Sa 11:22 Pos?aniec poszed?. Po przybyciu oznajmi* Dawidowi wszystko, z czym go Joab pos*a*. Dawid sie 
uniós? gniewem i rzek? do pos*ańca: «Dlaczego tak zblięylicecie sie do miasta, by toczyse walkê? Czy nie 
wiedzielicecie, ¿e bedziecie ra; eni z murów? Kto zabi? Abimeleka, syna Jerubbaala? Czy; nie kobieta, która 
zrzuci*a na niego z muru kamień m*yfski, tak iż umar? w Tebes? Czemu, podchodzilicecie aż pod mury?». 
2Sa 11:23 Pos?aniec odpowiedzia? Dawidowi: «Uda?*o im sie przemóc nas i wyjoese przeciw nam w pole; 
odparlicemy ich ać do bramy. 

2Sa 11:24 Tymczasem *ucznicy zaczeli strzelaae z muru do twych s*ug. Dlatego to zginêĉo kilku ze s*ug 
królewskich. Zgin”* te; s*uga twój, Uriasz Chetyta». 

2Sa 11:25 Dawid oznajmi* pos*ańcowi: «Tak powiesz Joabowi: "Nie trap siê tym, co siê stao. Miecz dosiega 
raz tego, raz innego. B'dY wytrwa?y w walce przeciwko miastu i zniszcz je!" Ty sam dodaj mu odwagi!» 

2Sa 11:26 ona Uriasza dowiedziawszy siê, ¿e Uriasz, jej m'¿, umar%, opĉakiwaĉa swego pana. 

2Sa 11:27 Gdy czas ¿aoby przemin”, pos*a* po ni" Dawid i sprowadzi? do swego pa?acu. Zosta?a jego żon'i 
urodzi*a mu syna. PostEpek jednak, jakiego dopuoeci* sie Dawid, nie podoba? sie Panu. 

2Sa 12:1 Pan pos*a* do Dawida [proroka] Natana. Ten przyby* do niego i powiedzia*: «W pewnym mieœcie 
by*o dwóch ludzi, jeden by? bogaczem, a drugi biedakiem. 

2Sa 12:2 Bogacz mia? owce i wielk” liczbe byd?*a, 

2Sa 12:3 biedak nie mia? nic, prócz jednej ma?*ej owieczki, któr” naby*. Onj' karmi? i wyros*a przy nim wraz z 
jego dziesemi, jad*”a jego chleb i piřa z jego kubka, spařa u jego boku i by?a dla niego jak córka. 

2Sa 12:4 Raz przyszed? goœæ do bogacza, lecz jemu ¿al by?o braae coœ z owiec i w*asnego byd*a, czym 
móg*by pos*u; yse podró; nemu, który do niego zawita*. Wiêc zabra? owieczkE owemu biednemu me; owi i te 
przygotowa? cz*owiekowi, co przyby* do niego». 

2Sa 12:5 Dawid oburzy* sie bardzo na tego czřowieka i powiedzia* do Natana: «Na ¿ycie Pana, cz*owiek, który 
tego dokona’, jest winien cemierci. 

2Sa 12:6 Nagrodzi on za owieczkć w czwórnasób, gdy; dopuoeci* sie czynu bez miosierdzia». 

2Sa 12:7 Natan ocewiadczy* Dawidowi: «Ty jestece tym cz*owiekiem. To mówi Pan, Bóg Izraela: Ja 
namaoeci*em ciê na króla nad Izraelem. Ja uwolni*em cić z r'k Saula. 

2Sa 12:8 Da*em ci dom twojego pana, a żony twego pana na twoje *%ono, odda*em ci dom Izraela i Judy, a 
gdyby i tego by?o za maĉo, doda*bym ci jeszcze wiecej. 

2Sa 12:9 Czemu zlekcewa; y*eoce s*owo Pana, pope”niaj'c to, co z%e w Jego oczach? Zabi*ece mieczem 


Chetyte Uriasza, a jego ¿onê wzi'*ece sobie za ma*,onke. Zamordowa?*ece go mieczem Ammonitów. 

2Sa 12:10 Dlatego w*acenie miecz nie oddali siê od domu twojego na wieki, albowiem Mnie zlekcewa; y*ece, a 
żone Uriasza Chetyty wzi'*%ece sobie za ma? onke. 

2Sa 12:11 To mówi Pan: Oto Ja wywiode przeciwko tobie nieszczEcecie z w*asnego twego domu, „ony zace 
twoje zabiore sprzed oczu twoich, a oddam je twojemu wspó*zawodnikowi, który bdzie obcowa? z twoimi 
żonami - wobec tego s*?ońca. 

2Sa 12:12 Uczyni*ece to wprawdzie w ukryciu, jednak Ja obwieszcze tê rzecz wobec ca*ego Izraela i wobec 
s'ońca». 

2Sa 12:13 Dawid rzek* do Natana: «Zgrzeszy*em wobec Pana». Natan odrzek* Dawidowi: «Pan odpuszcza ci 
te; twój grzech - nie umrzesz, 

2Sa 12:14 lecz dlatego, ¿e przez ten czyn odwa,y*ece sie wzgardziae Panem, syn, który ci sić urodzi, na 
pewno umrze». 

2Sa 12:15 Natan uda? sie potem do swego domu. Pan dotkn”* dziecko, które urodzi*a Dawidowi ¿ona Uriasza, 
tak ię, cieżko zachorowa?o. 

2Sa 12:16 Dawid b*aga* Boga za ch?opcem i zachowywa? surowy post, a wróciwszy do siebie, ca?! noc le¿ a° 
na ziemi. 

2Sa 12:17 Dostojnicy jego domu, podszed*szy do niego, chcieli podYwign'ae go z ziemi: broni? siê jednak; w 
ogóle z nimi nie jada’. 

2Sa 12:18 W siódmym dniu dziecko zmar%o. S*udzy Dawida obawiali sić powiadomiae go, ¿e dziecko umar?%o. 
Twierdzili: «Jeżeli, gdy dziecko jeszcze ży*o, przemawialicemy do niego, a gosu naszego nie us*ucha?, to jak 
możemy mu powiedziese, ¿e ch*opiec umar*? Mo, e uczyniee [sobie] coce z*ego». 

2Sa 12:19 Gdy jednak Dawid zauważy?*, że s*udzy jego rozmawiaj" szeptem, zrozumia’, ¿e dziecko zmar*%o. 
Pyta? wiêc s*ugi swoje: «Czy dziecko umaro?» Odpowiedzieli: «Umaro». 

2Sa 12:20 Dawid podniós* sie z ziemi, umy? sić i namaoeci*, zmieni? swe ubranie i wszed*szy do domu 
Pańskiego odda? pok*on. Powróciwszy do domu za; 'da*, by mu podano posi*ek, którym siê poż ywi. 

2Sa 12:21 S*udzy na to mu powiedzieli: «Co ma znaczyae twój sposób postćpowania? Gdy dziecko ży?o - 
p*aka*ece, lecz gdy zmar?o - powsta*ece i posili*ece si6». 

2Sa 12:22 Odrzek*: «Dopóki dziecko ży*o, pooeci*em i p*aka*em, gdy, mówi*em sobie: "Kto wie, może Pan 
nade mn’ sie ulituje i dziecko bdzie ży*o?" 

2Sa 12:23 Tymczasem umar*o. Po có4 mam poœciæ? Czy; zdo*am je wskrzesiae? Ja pójde do niego, ale ono 
do mnie nie wróci». 

2Sa 12:24 Dawid okazywa* wspó?czucie dla swej żony Batszeby. Poszed* do niej i spa? z ni”. Urodzi? siê jej 
syn, któremu dařa imie Salomon. A Pan umi*owa* go 

2Sa 12:25 i pos*a* [o tym wiadomooceee], i za pocerednictwem Natana nazwa? go Jedidiasz - ze wzglódu na 
Pana. 

2Sa 12:26 A Joab stacza? walki w ammonickim Rabba i zdoby* stolice królestwa. 

2Sa 12:27 Wysy*aj'c pos*ów do Dawida donosi*: «Natar*em na Rabba i zdoby*em juę Miasto Wód. 

2Sa 12:28 A teraz zbierz pozosta?e wojsko i prowadY dalej walkê przeciw miastu. Podbij je, a¿Įebym nie ja by? 
jego zdobywc” i nie nadano mu mego imienia». 

2Sa 12:29 Dawid zebra? wićc cae wojsko i uda? sie do Rabba, natar? na miasto i zdoby” je. 

2Sa 12:30 Z gowy Milkoma zdj'* koronê, która waży*a talent z”ota. Miaa ona drogocenny kamień, który 
pos?uży* za ozdobê g*owy Dawida. Zabra? też z miasta niezliczon” ilooeae *upów. 

2Sa 12:31 Ludnoœæ zace, która w nim by*a, uprowadzi* i przeznaczy? do obs*ugi pi*, kilofów i żelaznych 
siekier oraz kaza? jej przejosae do wyrobu ceg?y. W ten sposób post'pi* z wszystkimi miastami ammonickimi. 
Potem wróci* Dawid z ca*ym wojskiem do Jerozolimy. 

2Sa 13:1 Oto co sić potem wydarzy*o: Absalom, syn Dawida, mia? piêkn' siostrć, której by*o na imić Tamar. W 
niej zakocha? siê Amnon, [równie;] syn Dawida. 

2Sa 13:2 Dróczy* sie tym Amnon, tak ¿e zachorowa? z powodu swej siostry Tamar. Poniewa, by*a dziewic”, 
Amnon nie widzia* mo; liwooeci uczynienia jej czegokolwiek. 

2Sa 13:3 Amnon mia’ jednak przyjaciela imieniem Jonadab, syna Szimei, brata Dawida. Jonadab by? 
cz*owiekiem bardzo przebieg*ym. 

2Sa 13:4 Ten go zapyta’: «Co sie z tob’ dzieje, synu królewski, ¿e tak mizerniejesz z dnia na dzień? Nie chcesz 
mi tego wyjaceniae?» Amnon odpowiedzia? mu: «Kocham Tamar, siostre mojego brata Absaloma». 

2Sa 13:5 Jonadab mu odpowiedzia: «Po*ó; siê do °ó¿ ka i udaj chorego. Gdy przyjdzie twój ojciec, by cić 
odwiedziae, powiesz mu: Pozwól, by przysz%a moja siostra Tamar i poda*a mi jeœæ, niechby przygotowa?*a na 
moich oczach coœ do zjedzenia tak, bym to widzia*. Wtedy przyj” *bym posi*ek z jej reki». 

2Sa 13:6 Amnon po?oży* sie wiec i udawa* chorego. Kiedy przyszed? król, aby go odwiedziae, odezwa? sie 
Amnon do króla: «Niech przyjdzie, proszć, moja siostra Tamar i przyrz'dzi mi dwa placki w mojej obecnooeci, 
abym móg* przyj'ae posi*ek z jej rêki». 


2Sa 13:7 Dawid pos?%a* wiêc zawiadomienie do pa?acu do Tamar: «PójdY, proszć, do domu twojego brata, 
Amnona, i przygotuj mu coœ do zjedzenia!» 

2Sa 13:8 Tamar posz*a do domu swego brata, Amnona, a on leg a*. Wzić?*a ciasto, zagniot*a, zrobi*a placki na 
jego oczach i upiek*a je. 

2Sa 13:9 Wzi'wszy patelnie wypróż ni*a j' przed nim, ale on wstrzyma? sić od jedzenia. Amnon powiedzia?*: 
«Niech ode mnie wszyscy wyjd'!» A gdy wszyscy od niego wyszli, 

2Sa 13:10 Amnon rzek? do Tamar: «Przyniece posi*ek do sypialni, abym przyj‘? go z twojej rEki». Tamar wzió*a 
placki, które przygotowa?a, i zanios*a bratu swojemu, Amnonowi, do sypialni. 

2Sa 13:11 Gdy je przed nim po?oży?a, aby jad*, schwyci? j' i rzek3: «ChodY, po?ó, siê ze mn”, siostro moja!» 
2Sa 13:12 Odpowiedzia*a mu: «Nie, mój bracie! Nie gwařœ mić, bo tak sić w Izraelu nie postEpuje. Zaniechaj 
tego bezeceństwa! 

2Sa 13:13 Dok'd sie udam z moj’ zniewag”? A ty, ty sta*byce sić jednym z najwiekszych przestópców w Izraelu! 
Porozmawiaj raczej z królem, on ci mnie nie odmówi». 

2Sa 13:14 On jednak nie pos*ucha* jej gosu, lecz zada? jej gwa?t, zbezczeoeci* i obcowa* z ni”. 

2Sa 13:15 Potem Amnon poczu? do niej bardzo wielk" nienawiœæ. Nienawiœæ ta by?a wiśksza nić, mi*ooeae, 
któr! ku niej odczuwa?. Rzek? do niej Amnon: «Wstań i odejdY st'd!» 

2Sa 13:16 Odpowiedzia*a mu: «Nie czyń mi, wypEdzaj'c mnie od siebie, jeszcze wiekszej krzywdy od tej, jak” 
mi wyrz'dzi*ece». On jednak nie chcia? jej pos*uchaae. 

2Sa 13:17 Zawo3a* swego pacho*ka, który mu us?ugiwa?, i rzek3: «Wyp6dY te ode mnie na ulice i zamknij za ni” 
drzwi!» 

2Sa 13:18 - By*a odziana w szatć z rEkawami, gdy, tak ubiera?y siê córki królewskie, dziewice. - S*uga 
wyprowadzi? j' na ulice i zamkn* za ni” drzwi. 

2Sa 13:19 Wtedy Tamar posypa*a sobie g*ow€ prochem, rozdar*a szatć z rekawami, któr” mia*a na sobie, 
po?o,y*a rêkê na g*owe i odesz*a g?*ooeno sie ¿al'c. 

2Sa 13:20 Absalom, jej brat, odezwa? siê do niej: «Prawda, że Amnon, twój brat, by? z tobt? Teraz jednak, moja 
siostro, uspokój siê! To twój brat. Nie bierz do serca tego wypadku!» Tamar pozosta*a zbola$a w domu swojego 
brata Absaloma. 

2Sa 13:21 Król Dawid pos*yszawszy o tym wydarzeniu wpad* w wielki gniew. Nie chcia* on jednak uczyniae 
Amnonowi, swemu synowi, nic z%ego, gdyż go mi*owa*. By? to przecie, jego pierworodny. 

2Sa 13:22 Absalom natomiast nie mówi? do Amnona nic dobrego ani z*ego, bo go znienawidzi* za to, ¿e 
zgwacci* jego siostre, Tamar. 

2Sa 13:23 W dwa lata póYniej, gdy Absalom urz'dzi* strzyę 6 owiec w Baal-Chasor w bliskiej odleg?ooeci od 
Efraima, zaprosi* wszystkich synów królewskich. 

2Sa 13:24 Absalom uda? sić również do króla i rzek*: «W*acenie odbywa sie u twojego s°ugi strzy; a owiec, 
niech raczy król przyjoese do swojego s*ugi z ca*ym orszakiem». 

2Sa 13:25 Król rzek* Absalomowi: «Nie, mój synu! Raczej nie pójdziemy wszyscy, abycemy ci nie sprawili 
k*opotu». Nalega?* na niego [Absalom], lecz on nie chcia?* iœæ, ale go pob*ogos*awi$. 

2Sa 13:26 Absalom powiedzia?: «Jeœli nie, to może by z nami poszed* mój brat, Amnon». Król mu 
odpowiedzia?: «Po có¿, mia*by iœæ z tob?» 

2Sa 13:27 Nalega* na niego Absalom, wiec pos*%a* z nim Amnona i wszystkich synów królewskich. Absalom 
przygotowa? uczt6 na wzór uczty królewskiej. 

2Sa 13:28 Da? zace Absalom swoim s*ugom takie polecenie: «Uwa; ajcie! Gdy Amnon rozwegseli serce winem, 
a ja powiem wam: "Uderzcie na Amnona!", wtedy zabijecie go. Nie bójcie siś, gdy¿, ja wam to rozkazujć. B'dYcie 
meżni i sprawcie sić dzielnie!» 

2Sa 13:29 S*udzy Absaloma uczynili z Amnonem tak, jak im kaza? Absalom. Wtedy wszyscy królewscy synowie 
poderwali sić z miejsc i dosiad*szy swych mu*ów uciekli. 

2Sa 13:30 Gdy byli jeszcze w drodze, dotar*a do Dawida pog*oska: «Absalom zamordowa?* wszystkich synów 
królewskich. Nie zosta? z nich ani jeden». 

2Sa 13:31 Powsta* król, rozdar* szaty i rzuci? sić na ziemie. Wszyscy te; jego s*udzy, którzy stali przy nim, 
rozdarli szaty. 

2Sa 13:32 Lecz Jonadab, syn Szimei, brata Dawidowego, powiedzia?*: «Niech Pan mój nie mówi, ¿e wszyscy 
m?odzi synowie królewscy zostali zabici. Raczej zgin”* sam Amnon, do niego bowiem Absalom czu? nienawioeae 
od czasu zgwa?cenia przez niego jego siostry Tamar. 

2Sa 13:33 Niech wiśc nie bierze sobie pan mój, król, tej pog*oski do serca, ¿e zginćli wszyscy synowie 
królewscy. Zgin”* sam Amnon. 

2Sa 13:34 Absalom zaœ uciek*». Pacho*ek pe”ni'cy stra, , podniós*szy oczy, zauwa¿ y? mnóstwo ludzi 
zstópuj'cych ze zbocza góry drog! od Choronaim. 

2Sa 13:35 Rzek? wićc Jonadab do króla: «O, w*acenie nadchodz” synowie królewscy. Tak sie stařo, jak s'uga 
twój mówi». 


2Sa 13:36 Zaledwie przesta” mówiee, nadeszli synowie królewscy. I podniós*szy g*os, p*akali. Również, króli 
ca*y jego orszak g*ooeno p*akali. 

2Sa 13:37 [1] Absalom zaœ uciek* udaj'c sić do Talmaja, syna Ammichuda, króla Geszur, 

2Sa 13:38 i przebywa? tam przez trzy lata, 

2Sa 13:39 Z czasem przesta* król Dawid nastawaae na Absaloma. Pocieszy* sie ju, bowiem po oemierci 
Amnona. 

2Sa 14:1 Joab, syn Serui, zauważy”, ¿e serce króla zwróci?o sie do Absaloma, 

2Sa 14:2 pos*a* wiec do Tekoa i sprowadzi? stamt'd pewn” m'dr' kobietć i rzek? jej: «Prosze cić, udaj, że 
jestece w 4a?obie, ubierz szaty ¿ařobne i nie namaszczaj sić oliw', a okazuj, ¿e jesteœ kobiet", która od 

d*u, szego czasu op*akuje zmar*ego. 

2Sa 14:3 Udasz sie do króla i powiesz mu te s*owa». I pouczy* j' Joab, co ma mówiee. 

2Sa 14:4 Kobieta z Tekoa posz*a wiêc do króla, upada na ziemie, odda*a pok?on i zawo?”a?*a: «Królu - 
pomocy!» 

2Sa 14:5 Król j zapyta”: «Co ci jest?» Odpowiedzia*a: «Ach! Jestem wdow”. M', mój umar*, 

2Sa 14:6 a twoja s*u; ebnica mia*a dwóch synów. Pok*ócili sić oni nawzajem na polu, a że nie by?o nikogo, kto 
by ich rozdzieli”, jeden z nich uderzy? swojego brata tak, że ten umar. 

2Sa 14:7 | oto ca*”a rodzina wyst'pi*a do s°u¿ebnicy twojej z 4 'daniem: "Oddaj bratobójce! Zabijemy go za życie 
jego brata, którego zamordowa?, i zg*adzimy dziedzica!" Tak usi*uj" zagasiae wegiel, który mi pozosta”, ażeby 
nie zostawiae po m6; u moim imienia ani potomstwa na powierzchni ziemi». 

2Sa 14:8 Król odpowiedzia? kobiecie: «ldY do domu, sam wydam polecenie w tej sprawie». 

2Sa 14:9 Wtedy kobieta z Tekoa rzek*a do króla: «Panie mój, królu! Ta wina spadnie na mnie i na moj” rodzine, 
król i jego tron bEdzie niewinny». 

2Sa 14:10 Rzek? król: «Gdyby ktoce mówi? co przeciwko tobie, przyprowadY go do mnie, odt'd już nie bódzie ci 
szkodzi». 

2Sa 14:11 Odpowiedzia*a: «Wspomnij, proszê, królu, na Pana, twojego Boga, by moeciciel krwi nie powiększy? 
nieszczśoecia i nie zosta? syn mój zg”adzony». Odrzek*: «Na życie Pana: nie spadnie z gowy twojego syna ani 
jeden w?%os na ziemić». 

2Sa 14:12 Rzek*a kobieta: «Czy mog*aby twoja sĉu¿ebnica rzec jedno s*owo do pana mojego, króla?» 
Odpowiedzia?*: «Mów!» 

2Sa 14:13 Rzek*a kobieta: «Czemu; masz taki zamiar wzglEdem ludu Bożego? Wypowiadaj'c taki wyrok sam 
król okaza” sie winny, skoro król nie zezwala na powrót swego wygnańca. 

2Sa 14:14 Wszyscy bowiem umrzemy z pewnooeci!, i [|estecemy] jak woda rozlana po ziemi, której ju, zebraae 
niepodobna, Bóg jednak nie zabiera ¿ycia w ten sposób. Obmycel wićc sposoby, aby wygnaniec d*u; ej nie 
pozostawa* na wygnaniu. 

2Sa 14:15 A jeœli teraz przyby*am, by mówiæ o tym panu memu, królowi, to dlatego, ¿e nastraszyli mie ludzie. 
Twoja s*u, ebnica powiedzia*a sobie: Przemówie do króla, mo; e król uczyni, co mu powie jego s*użebnica. 
2Sa 14:16 Chyba król wys*ucha i wybawi swoj” niewolnice z mocy tego cz”owieka, który chce mnie i mojego 
syna pozbawiæ Bo; ego dziedzictwa. 

2Sa 14:17 Tak sobie mówi*a twoja s'u,ebnica: S*9owo mojego pana, króla, bśdzie może dla mnie 
uspokojeniem, wszak pan mój, król, jest jak anio? Boży, który wys?ucha tego, co dobre, i tego, co z*e. Pan, Bóg 
twój, niech bedzie z tob'!» 

2Sa 14:18 W odpowiedzi król rzek* do kobiety: «Nie ukrywaj, prosze, przede mn” tego, o co chcć cić zapytase». 
Odpowiedzia?a kobieta: «B'dY 3askaw mówiæ, panie mój, królu». 

2Sa 14:19 | rzek? król: «Czy nie ma w tym wszystkim reki Joaba?» Odpowiedzia*a kobieta mówic: «Na twoje 
życie, panie mój, królu! Niemo; liwe to, by zboczyae w prawo czy w lewo od tego wszystkiego, co mówi pan mój, 
król. To prawda, ¿e s*uga twój Joab mi to poleci*, on te; w%oży* w usta s*użebnicy twojej wszystkie te s*owa. 
2Sa 14:20 Ażeby sprawie nadaæ inny wygl'd, s*uga twój, Joab, w ten sposób post'pi*. Pan mój jest jednak 
bardzo m'dry: jak anio? Boży, wie wszystko, co siê dzieje na ziemi». 

2Sa 14:21 Zwróci? sie król do Joaba: «Dobrze wióc, uczynić te rzecz. IdY i przyprowadY m?odego Absaloma!» 
2Sa 14:22 Joab pad? twarz” na ziemie i odda? pok?on, b*ogos*awi'c króla. Joab zawo?*a*: «Dzioe poznaje s°uga 
twój, ¿e darzysz mnie życzliwooeci", o panie mój, królu! Król bowiem wykona? to, co jego s*uga powiedzia*». 
2Sa 14:23 Joab powsta? i uda? siê do Geszur, i sprowadzi? Absaloma do Jerozolimy. 

2Sa 14:24 Król jednak ooewiadczy?: «Niech wróci do swojego domu, ale twarzy mojej nie bEdzie widzia*». 
Absalom wróci? do swojego domu, ale twarzy króla nie widzia?. 

2Sa 14:25 W ca*ym Izraelu nie by?o cz*owieka tak pieknego jak Absalom. O nim wyg*aszano pochwa?y: «Od 
stóp do g*owy nie by*o na nim skazy. 

2Sa 14:26 Kiedy strzyg* swoj” g*ow€ - a strzyg” j' zwykle co roku, bo by*o mu zbyt ciê¿ ko i musia? sie strzyc - 
w?osy jego g*owy waży*y dwieoecie syklów wed?*ug królewskiej wagi». 

2Sa 14:27 Absalomowi urodzi*o siê trzech synów i jedna córka. Nazywa*a sie Tamar. By*a to kobieta o pieknym 


wygl'dzie. 

2Sa 14:28 Absalom przebywa? przez dwa lata w Jerozolimie, lecz króla osobioecie nie ogl'da?. 

2Sa 14:29 Absalom pos*a* do Joaba, ażeby go wys*aee do króla. On jednak nie chcia* przyjoeae do niego. I 
pos*a* po niego po raz drugi, ale nie chcia* przyjoeee. 

2Sa 14:30 Rzek? wtedy do swoich poddanych: «Spójrzcie na to pole, które ma Joab obok mojego: roœnie na 
nim jeczmień. IdYcie, spalcie go ogniem!» I s'udzy Absaloma spalili pole ogniem. 

2Sa 14:31 Powsta* Joab i przyszed*szy do domu Absaloma zapyta*: «Czemu twoi s*udzy spalili ogniem pole, 
które do mnie należy?» 

2Sa 14:32 Odpowiedzia* Absalom Joabowi: «Posy*a3em przecież do ciebie wezwanie: PrzyjdY tutaj, poœlê cić 
do króla z poselstwem. Po co przyby*em z Geszur? Lepiej by byo, gdybym tam pozosta”. Teraz chce zobaczyse 
twarz króla. Jeceli jestem winny, niech mnie zabije!» 

2Sa 14:33 Joab uda? sie wiêc do króla i przekaza* mu wiadomoceae. On zaœ przywo?%a* Absaloma. Ten przyby* 
do króla i odda? pok*on królowi a¿, do ziemi. A król uca?owa* Absaloma. 

2Sa 15:1 Potem Absalom sprawi? sobie rydwan i konie, piesedziesiściu zaœ ludzi biega?*o przed nim. 

2Sa 15:2 Absalom rano zwyk* zasiadaae obok drogi wiod'cej do bramy. Ka; dego, kto z jak'oe spraw’ udawa? 
siê do króla, by j! rozs'dzi*, wo*a* Absalom do siebie i pyta”: «Z którego jestece miasta?» Ten odpowiada?: 
«S?uga twój jest z takiego a takiego pokolenia izraelskiego». 

2Sa 15:3 Wtedy Absalom mówi? mu: «Patrz, sprawa twoja jest jasna i s*uszna, ale u króla nie znajdziesz 
nikogo, kto by cie wys*ucha?*». 

2Sa 15:4 Potem mówił Absalom: «O, któż mie ustanowi sêdzi' nad krajem? Przychodziliby do mnie wszyscy, 
którzy maj” sprawy sporne i s'dowe, a ja wydawa?bym sprawiedliwe wyroki». 

2Sa 15:5 A gdy ktooe sić zblię a*, aby mu oddaee pok*on, podawa* mu r6kć, oeciska? i ca?”owa*”. 

2Sa 15:6 Absalom postepowa? w ten sposób wobec ka; dego Izraelity, który przychodzi? po sprawiedliwoceae do 
króla. Tak Absalom zjednywa? sobie serca ludu izraelskiego. 

2Sa 15:7 Po up*ywie czterech lat rzek? Absalom do króla: «Pozwól mi pójoeae wype?niae w Hebronie oelub, jaki 
z*0,y*em Panu. 

2Sa 15:8 Przebywaj'c w Geszur w Syrii zĉ°o¿y° s*uga twój obietnice: Jeżeli Pan sprawi, ¿e powróce do 
Jerozolimy, wtedy oddam ho*d Panu». 

2Sa 15:9 Król odpowiedzia» mu: «lIdY w pokoju!» On zace powstawszy, uda? siê do Hebronu. 

2Sa 15:10 Absalom skierowa? tajnych pos*afńiców do pokoleń izraelskich, ¿eby mówili: «Gdy tylko pos*yszycie 
dYwi6k tr'by, wo?ajcie: "Absalom zosta? królem w Hebronie"». 

2Sa 15:11 Z Absalomem na jego wezwanie wyruszy? z Jerozolimy dwustu ludzi, nie wiedz'c w prostocie swej 
o niczym. 

2Sa 15:12 Kiedy Absalom sk?ada? ofiare, pos*a* równie;, by wezwano z rodzinnego miasta Gilo Achitofela 
Gilonite, doradce Dawida. W ten sposób wzmaga” sie sprzysić; enie, a otoczenie Absaloma sić powieksza?o. 
2Sa 15:13 Wtedy dosz*a wieœæ do Dawida: «Serca ludzi z Izraela zwróci*y sie do Absaloma». 

2Sa 15:14 Wtedy Dawid da? rozkaz wszystkim swym s*ugom przebywaj'cym wraz z nim w Jerozolimie: 
«Wstańcie! UchodYmy, gdyć nie znajdziemy ocalenia przed Absalomem. Spiesznie uciekajcie, a¿eby nas nie 
napad? znienacka, nie sprowadzi? na nas niedoli i ostrzem miecza nie wyg*adzi* mieszkańców miasta». 

2Sa 15:15 S?udzy królewscy odpowiedzieli królowi: «We wszystkim, co rozka¿e pan nasz, król, s*udzy twoi bed! 
z tob'». 

2Sa 15:16 | wyruszy? król pieszo, a za nim cay jego dom. Pozostawi* jednak król dziesićse na?o, nic, aby 
pilnowa?y pa?acu. 

2Sa 15:17 Wyruszy* wićc król pieszo, a wszyscy ludzie w œlad za nim. Przy ostatnim domu zatrzymali sie. 

2Sa 15:18 Przechodzili obok niego wszyscy s*udzy: wszyscy Keretyci, wszyscy Peletyci, wszyscy Gittyci, którzy 
przybyli z Gat w liczbie szeoceciuset ludzi, przeszli przed królem. 

2Sa 15:19 | zapyta? król lttaja Gittyte: «Czemu, i ty idziesz razem z nami? Wróæ i pozostań przy [nowym] królu, 
przecie, jestece cudzoziemcem, a nawet jestece wygnańcem ze swojej ojczyzny. 

2Sa 15:20 Wczoraj przyszed?ece, a dzioe mia*byce iœæ, aby tuřaæ sie z nami, gdy ja sam ide bez celu? Raczej 
wróee, zabieraj'c z sob" braci. Niechaj Pan okazuje ci moœæ i wiernocese!» 

2Sa 15:21 lttaj jednak odpowiedzia? królowi: «Na życie Pana, na życie pana mego, króla: w miejscu, gdzie 
znajdzie sić pan mój, król, czy to na cemierae, czy życie, tam bćdzie s*uga twój». 

2Sa 15:22 Odrzek* Dawid lttajowi: «A wiêc idY naprzód!» lttaj Gittyta poszed* wiśc dalej ze wszystkimi swoimi 
ludYmi i dzieaemi, które byy przy nim. 

2Sa 15:23 Ca*a okolica g*oceno p*aka*a, gdy lud przeci'ga*. Król przeprawi* sie przez potok Cedron, a cay lud 
przechodzi” obok niego w kierunku pustyni. 

2Sa 15:24 By? tam i Sadok, a razem z nim wszyscy lewici, którzy nieceli Arkê Przymierza Bo, ego. I postawili 
Arke Bo¿' obok Abiatara, ać ca*y lud wyszed? z miasta. 

2Sa 15:25 Król powiedzia* Sadokowi: «Zaniece z powrotem Arkê Bo; " do miasta! Je; eli Pan bedzie mnie 


darzy? życzliwooeci", to przywróci mić, tak ¿e znów bêdê móg* j' zobaczyee razem z przybytkiem, 

2Sa 15:26 jezeli jednak powie: Nie znajduje w tobie upodobania - oto jestem - niech czyni ze mn’ co uzna za 
s*uszne!» 

2Sa 15:27 Rzek? jeszcze król do kap*ana Sadoka: «Patrz! Wrósge w pokoju do miasta wraz z synem swym 
Achimaasem i z Jonatanem, synem Abiatara - obydwaj wasi synowie niech wróc! z wami. 

2Sa 15:28 Patrzcie jednak: czekam na pustynnych równinach, dopóki nie nadejdzie od was dla mnie s*owo z 
wiadomooeeciami». 

2Sa 15:29 Sadok i Abiatar zabrali ArkE Bog” do Jerozolimy i tam pozostali. 

2Sa 15:30 Dawid tymczasem wstepowa? na Góre Oliwn"'. Wchodzi? na ni” p*acz'c i maj'c g*owe zas*oniśt". 
Szed* boso. Równie; wszyscy ludzie, którzy mu towarzyszyli, zas*onili swe g*owy i wstepuj'c na górć p*akali. 
2Sa 15:31 Tymczasem dotar*a do Dawida wiadomooeee: «Achitofel jest wraz ze spiskowcami przy Absalomie». 
Dawid wo?a*: «O Panie! Racz udaremniae rady Achitofela!» 

2Sa 15:32 | oto gdy Dawid dotar? do szczytu [góry], gdzie oddawano pok*on Bogu, wyszed* naprzeciw niego 
Chuszaj Arkijczyk, maj'cy na sobie podarte odzienie, a g*ow6 posypan” ziemi”. 

2Sa 15:33 Dawid rzek? do niego: «Je; eli ze mn” pójdziesz dalej, bćdziesz mi tylko cić; arem, 

2Sa 15:34 jeœli natomiast wrócisz do miasta i powiesz Absalomowi: "S*ug"' twym jestem - królu! Jak by*em 
s*ug” twego ojca, tak teraz pragnê byæ twoim s*ug"" - mo, esz wtedy na moj' korzyœæ zniweczyæ radê 
Achitofela. 

2Sa 15:35 Przecie; tam bêd’ z tob! Sadok i Abiatar - kap*ani. O ka; dej sprawie, któr” us*yszysz z domu 
królewskiego, doniesiesz kap*anom Sadokowi i Abiatarowi. 

2Sa 15:36 Tam przebywaj” dwaj synowie: Achimaas Sadoka i Jonatan Abiatara: za ich pocerednictwem 
mo¿ecie mi przekazaae każ d' nowinć, któr” us*yszycie». 

2Sa 15:37 Chuszaj, przyjaciel Dawida, przyby* do miasta równoczecenie z wejoeciem Absaloma do Jerozolimy. 
2Sa 16:1 Kiedy Dawid zszed* troche nięej szczytu, wyszed* naprzeciw niego Siba, s'uga Meribbaala, a za nim 
para objuczonych os*ów. By*o na nich dwiececie chlebów, sto gron rodzynek, sto placków figowych i buk*ak 
wina. 

2Sa 16:2 Król zapyta? Sibê: «Po co to?» Siba odpowiedzia*: «Os*y niech s*u;" do noszenia królewskiej rodziny, 
chleb i placki figowe na posi*ek dla s*u; by, wino zaœ za napój dla odczuwaj'cych znu, enie na pustyni». 

2Sa 16:3 Zapyta? król: «A gdzie syn twojego pana?» Siba odrzek* królowi: «Pozosta* w Jerozolimie, gdyż 
twierdzi*: "Dziœ zwróci mi dom Izraela królestwo mojego ojca"». 

2Sa 16:4 Król powiedzia* do Siby: «Oto twoje jest wszystko, co nale; a*o do Meribbaala». Odrzek* Siba: 
«Oddaje ci pok*on, obyœ darzy? mnie życzliwoaeci”, panie mój, królu!» 

2Sa 16:5 Król Dawid przyby* do Bachurim. A oto wyszed* stamt'd pewien cz*owiek. By* on z rodziny nale; 'cej 
do domu Saula. Nazywa? sie Szimei, syn Gery. Posuwaj'c sie naprzód, przeklina? 

2Sa 16:6 i obrzuca* kamieniami Dawida oraz wszystkie s*ugi króla Dawida, chocia, by? z nim po prawej i po 
lewej stronie ca*y lud i wszyscy bohaterowie. 

2Sa 16:7 Szimei przeklinaj'c woa? w ten sposób: «Precz, precz, krwawy cz?owieku i niegodziwcze! 

2Sa 16:8 Na ciebie Pan zrzuci? odpowiedzialnocese za krew rodziny Saula, w miejsce którego zostařeœ królem. 
Królestwo twoje odda? Pan w rece Absaloma, twojego syna. Teraz ty sam jesteœ w utrapieniu, bo jestece 
cz*owiekiem krwawym». 

2Sa 16:9 Odezwa? sie do króla Abiszaj, syn Serui: «Dlaczego ten zdech?*y pies przeklina pana mego, króla? 
Pozwól, ¿e podejde i utnê mu g*ow6». 

2Sa 16:10 Król odpowiedzia: «Co ja mam z wami zrobiae, synowie Serui? Je; eli on przeklina, to dlatego, ¿e 
Pan mu powiedzia?: "Przeklinaj Dawida!" Któż w takim razie może mówiae: "Czemu to robisz?"» 

2Sa 16:11 Potem zwróci? sić Dawid do Abiszaja i do wszystkich swoich s*ug: «Mój w*asny syn, który wyszed? z 
wnetrznooeci moich, nastaje na moje życie. Cóż dopiero ten Beniaminita? Pozostawcie go w spokoju, niech 
przeklina, gdy, Pan mu na to pozwoli’. 

2Sa 16:12 Mo¿e wejrzy Pan na moje utrapienie i odp*aci mi dobrem za to dzisiejsze przekleństwo». 

2Sa 16:13 | tak Dawid posuwa? sie naprzód wraz ze swymi ludYmi. Szimei natomiast szed* zboczem 
wzniesienia obok i przeklina*, ciskaj'c kamieniami i rzucaj'c ziemi”. 

2Sa 16:14 Król i cay lud przy nim bEd'cy przyby* wreszcie znużony... i tam odpocz”*. 

2Sa 16:15 Absalom i ca*y lud, m6; owie z Izraela - weszli do Jerozolimy. Achitofel by? razem z nim. 

2Sa 16:16 Gdy Chuszaj Arkijczyk, przyjaciel Dawida, przyszed* do Absaloma, wo?%a* do niego: «Niech ¿yje król! 
Niech żyje król!» 

2Sa 16:17 Absalom pyta? Chuszaja: «Taka twoja miřoœæ do przyjaciela? Dlaczego nie poszed*ece za swym 
przyjacielem?» 

2Sa 16:18 Chuszaj da odpowiedY Absalomowi: «Nie. Kogo bowiem wybra? Pan i lud wraz z ca?ym Izraelem, 
przy nim i ja jestem, przy nim pozostane. 

2Sa 16:19 Po drugie: Komu, bêdê s°u¿yæ? Czy nie jego synowi? Jak s*uży*em twemu ojcu, tak bede s*uży* 


tobie». 

2Sa 16:20 Potem Absalom rzek? do Achitofela: «Dajcie swoj” radć, co mamy czynie?» 

2Sa 16:21 Achitofel odpowiedzia? Absalomowi: «WejdY do naĉo¿ nic swojego ojca, które pozostawi», by 
pilnowa*y domu. Gdy pos*yszy ca*y Izrael, ¿e zostaeœ znienawidzony przez ojca, umocni” sie wtedy rece 
wszystkich twoich zwolenników». 

2Sa 16:22 Rozpiśto wiec Absalomowi namiot na tarasie. Absalom wszed* do nařo¿, nic swego ojca na oczach 
ca*ego Izraela. 

2Sa 16:23 Rada Achitofela, której on udzielał, w tym czasie znaczy*a tyle, co s*owo Boże. Tyle znaczy*a ka, da 
rada Achitofela zarówno dla Dawida, jak i dla Absaloma. 

2Sa 17:1 Achitofel rzek? do Absaloma: «Pozwól, ¿e dobiorê sobie dwanaoecie tysiścy ludzi i dokonam tej nocy 
wyprawy na Dawida. 

2Sa 17:2 Napadnê na niego, gdy jeszcze jest zmóczony i rece mu opad*y. Tak go przera, ć, ¿e ucieknie ca?*y 
lud, który jest przy nim. Wtedy uderzê na osamotnionego króla, 

2Sa 17:3 a wszystkich ludzi przyprowadze do ciebie, jak wraca oblubienica do swego meza. Ty nastajesz tylko 
na życie tego jednego czřowieka. Ca*y naród sie uspokoi». 

2Sa 17:4 Rzecz ta podoba?a sie Absalomowi i ca?ej izraelskiej starszyY nie. 

2Sa 17:5 Absalom oznajmi*: «Prosze zawo?*aae Chuszaja Arkijczyka, abycemy wys*uchali, co ma do 
powiedzenia». 

2Sa 17:6 Gdy Chuszaj przyby* do Absaloma, Absalom mu powiedzia?: «Tak' a tak! rade da? Achitofel. Czy 
mamy zrobiæ to, co on mówi? Jeżeli nie - powiedz!» 

2Sa 17:7 Chuszaj da? Absalomowi tak! odpowiedY: «Rada, jak! tym razem da? Achitofel, nie jest dobra». 

2Sa 17:8 Potem Chuszaj doda’: «Znasz swojego ojca i jego ludzi. Oni s dzielni, nadto s" rozgoryczeni jak 
niedYwiedzica na polu, której zabrano m3ode. Ojciec twój to cz%owiek znaj'cy siê na wojnie i nie spedza nocy 
razem z ludYmi. 

2Sa 17:9 Ukrywa sić zapewne w grocie lub w jakim innym miejscu. A jeceliby sić zdarzy?o, ¿e ktoœ [z naszych] 
zostanie zabity, na pewno siê to rozniesie i bEdzie sić mówiae: "Lud, który idzie za Absalomem, zosta? pobity". 
2Sa 17:10 Wtedy przeleknie sić nawet najmocniejszy, który ma serce Iwa. Wszyscy bowiem Izraelici wiedz” o 
tym, że ojciec twój jest mê¿ ny, a ci, którzy s” z nim - mocni. 

2Sa 17:11 Radzć raczej zgromadziee przy sobie wszystkich Izraelitów od Dan do Beer-Szeby w takiej liczbie, 
jak piasek na brzegu morza. Ty osobioecie dowodzi*byce nimi w walce. 

2Sa 17:12 Napadniemy na niego w tym miejscu, gdzie go napotkamy, i spadniemy na niego jak rosa, która 
spada na ziemie. Nie zostawimy przy życiu ani jego, ani kogokolwiek z tych ludzi, którzy s" razem z nim. 

2Sa 17:13 Gdyby ukry* sić w mieœcie, wtedy wszyscy Izraelici pod to miasto przynios' powrozy: oeci'gniemy je 
w dolinć, tak ¿e nie pozostanie po nim nawet kamień». 

2Sa 17:14 Absalom i wszyscy m6; owie izraelscy orzekli: «Rada Chuszaja Arkijczyka jest lepsza od rady 
Achitofela». To Pan tak zrz'dzi*, by udaremniae rade Achitofela, która byřa lepsza, gdy; Pan chcia* przywiecese 
nieszczececie na Absaloma. 

2Sa 17:15 Chuszaj rzek? kap*anom Sadokowi i Abiatarowi: «Tak' a tak! rade Absalomowi i starszym Izraela da? 
Achitofel, tak’ a tak" radê daĉem ja. 

2Sa 17:16 Teraz wiêc szybko wycelijcie do Dawida wiadomoœæ: "Nie zatrzymuj siê tej nocy przy przejoeciach 
na pustyni, idY dalej natychmiast, inaczej bowiem królowi i ca3emu jego otoczeniu mog*aby zagra, aas zguba"». 
2Sa 17:17 Tymczasem Jonatan i Achimaas stali u Yród?a Rogel, czekaj'c, by przysz3a s*u; 'ca i przekaza?a 
wieoeci, które oni mieli zanieœæ do króla Dawida: nie mogli sić bowiem pokazywaee, przychodz'c do miasta. 
2Sa 17:18 Ujrza* ich jednak pewien ch*opiec. Zawiadomi* o tym Absaloma. Obaj wiśc poszli dalej w 
pooepiechu. Przybyli do domu pewnego cz?owieka w Bachurim, który mia? studnie na swoim podwórzu. Weszli 
do niej. 

2Sa 17:19 Potem kobieta wzić*a przykrywć, u?oży*a j" nad otworem studni, rozsypa?*a na niej ziarno, tak że nic 
nie zauwa, ono. 

2Sa 17:20 S*udzy Absaloma przybyli do tej kobiety, do jej domu, pytaj'c: «Gdzie jest Achimaas i Jonatan?» 
Odpowiedzia?a im kobieta: «Poszli dalej za zbiornik wody». Szukali [ich], lecz nie znaleYli. Powrócili wiśc do 
Jerozolimy. 

2Sa 17:21 Po ich odejoeciu tamci wyszli ze studni i udali sić w drogć, i zanieceli królowi Dawidowi wiadomoceee. 
Mówili Dawidowi: «Ruszajcie! Przeprawcie sie szybko przez wodć, bo tak" a tak! radê poda? co do was 
Achitofel». 

2Sa 17:22 Dawid wiêc wraz z ca*ym swym otoczeniem wsta’ i przeprawi? siê przez Jordan. Do rana nie 
brakowaĉo ju¿, ani jednego, kto by siê nie przeprawi? przez Jordan. 

2Sa 17:23 Achitofel widz'c, ¿e jego rada nie zostařa spe*niona, osiodřa? swojego os*a i wróci? do domu, do 
swego miasta. Wydawszy zarz'dzenia odnosz'ce sie do swego domu, powiesi? siê i umar*. Pochowano go w 
grobie jego ojca. 


2Sa 17:24 Dawid tymczasem przyby* do Machanaim, Absalom natomiast wraz ze wszystkimi Izraelitami 
przeprawi? sie przez Jordan. 

2Sa 17:25 Dowódc! wojsk zosta” Amasa, ustanowiony przez Absaloma w miejsce Joaba. Amasa by? synem 
pewnego Izmaelity, któremu by?o na imie Jitra. Zbli¿ y? siê on do Abigail, córki Nachasza, siostry Serui, matki 
Joaba. 

2Sa 17:26 Izrael z Absalomem rozbili obóz w krainie Gilead. 

2Sa 17:27 Kiedy Dawid przyby* do Machanaim, Szobi, syn Nachasza z ammonickiego Rabba, Makir, syn 
Ammiela z Lo-Debar, i Barzillaj, Gileadczyk z Rogelim, 

2Sa 17:28 dostarczyli *ó;, ek, okryæ pooecielowych, naczyń. garnków glinianych, pszenicy, jśczmienia, m'ki, 
ziarna pra; onego, fasoli, soczewicy, 

2Sa 17:29 miodu, mas*a, sera owczego i krowiego. Dostarczyli tego Dawidowi i jego otoczeniu, aby sić posilili. 
Mówili bowiem: «Lud na pustyni jest g*odny, zmóczony i spragniony». 

2Sa 18:1 Dawid dokona’ przegl'du wojska, które z nim byo. Zamianowa?* nad nimi tysi'czników i setników. 
2Sa 18:2 Potem Dawid podzieli? wojsko na trzy czeoeci: jedn czĉœæ odda? pod w*adze Joaba, drug” czecese 
pod w*adzć Abiszaja, syna Serui, trzeci” pod w*adzć lttaja z Gat. | przemówi? król do ludu: «Powzi**em zamiar 
pójoecia wraz z wami». 

2Sa 18:3 Wojsko jednak odpowiedzia?%o: «Nie pójdziesz. Gdybycemy zostali pobici - nie zwróc' na nas uwagi, i 
choseby zginć*a po?owa z nas, nie liczono by sić z tym, ty zace jestece dla nas jak dziesiêæ tysićcy. Lepiej wiec 
bedzie, gdy ty bêdziesz gotów przyjoese nam z pomoc” z miasta». 

2Sa 18:4 Rzek? do nich król: «To uczynić, co wam sić wydaje s*uszne». Stan’? wićc król obok bramy, a wszyscy 
ludzie przechodzili setkami i tysi'cami. 

2Sa 18:5 Król wyda? polecenie Joabowi, Abiszajowi i Ittajowi: «Ze wzgledu na mnie z m*odym Absalomem 
postepujcie *agodnie!» S*ysza*o cae wojsko, jaki rozkaz wyda? król przywódcom co do Absaloma. 

2Sa 18:6 Wojsko wyruszy?*o w pole przeciw Izraelowi. Dosz%o do bitwy w lesie Efraima. 

2Sa 18:7 W walce ze s*ugami Dawida wojsko izraelskie zosta*o pobite. By*a to wielka klêska w tym dniu: 
poleg*o dwadzieoecia tysiecy. 

2Sa 18:8 St'd walka przenios*a siê na ca?! okolice, a las w tym dniu poch*on'* wiecej wojska ni¿ miecz. 

2Sa 18:9 Absalom natkn” sić na s*ugi Dawida. Jecha? na mule. Mu? zapuoeci* siê pod konary wielkiego 
terebintu. Absalom zaczepi* gow’ o d'b i zawis* miśdzy niebem a ziemi” - mu? natomiast dalej popEdzi*. 

2Sa 18:10 Dostrzeg* to pewien czřowiek i zawiadomi? Joaba: «Widziałem Absaloma wisz'cego na terebincie». 
2Sa 18:11 Cz?*owiekowi, który przyniós* nowinć, Joab odpowiedzia?*: «Je; eli go widziařeœ, to czemu go nie 
zabi*ece zaraz na miejscu? Da*bym ci dziesiêæ [sztuk] srebra i jeden pas». 

2Sa 18:12 Cz?owiek ten odpowiedzia? Joabowi: «Choaebym na rece swe otrzyma? tysi'c srebrnych syklów, nie 
podniós*bym reki na królewskiego syna. Przecie; s*yszelicemy, jak król rozkazywa? tobie, Abiszajowi i Ittajowi: 
"Że wzgledu na mnie zachowajcie m*odego Absaloma". 

2Sa 18:13 Gdybym wobec niego post'pi* zdradliwie - a ¿adna sprawa nie ukryje sie przed królem - czy ty sam 
nie stan'*byce wtedy z dala ode mnie?» 

2Sa 18:14 Joab odrzek*: «Nie chce z tob’ traciae czasu». Wzi”* do reki trzy oszczepy i utopi? je w sercu 
Absaloma. A ¿e ży? jeszcze w g'szczu terebintu, 

2Sa 18:15 podbieg*o dziesiściu m*%odych ludzi, giermków Joaba, i rzuciwszy sie na Absaloma, dobi?o go. 

2Sa 18:16 Joab zagra? na rogu, wojsko sie wstrzyma?o od pooecigu za Izraelem, bo Joab je powstrzyma. 

2Sa 18:17 Wzieto Absaloma i wrzucono do g*6bokiego do*u w lesie. Narzucono na niego wielki stos kamieni. 
Wszyscy natomiast Izraelici uciekli, każdy do swego namiotu. 

2Sa 18:18 Absalom jeszcze za swego ¿ycia zbudowa? sobie stelê w Dolinie Królewskiej. T'umaczy* sobie: «Nie 
mam syna, który by upamietni* moje imić». Pomnik nazwa? swoim imieniem. Jeszcze do dziœ nazywa sie go 
"R6k' Absaloma". 

2Sa 18:19 Achimaas, syn Sadoka, ooewiadczy*: «Niech mi bedzie wolno pobiec i zanieceae królowi dobr’ 
nowinć, ¿e Pan wymierzy* mu sprawiedliwocese [uwalniaj'c go] z reki jego wrogów». 

2Sa 18:20 Powiedzia* mu Joab: «Nie by*byce dzice zwiastunem dobrej wiadomoaeci. Dobr’ nowine zaniesiesz 
mu innego dnia. Dziœ nie zaniós*byce dobrej nowiny, bo zgin”* syn królewski». 

2Sa 18:21 | rzek* Joab do pewnego Kuszyty: «ldY, opowiedz królowi, co widzia*e0e». Kuszyta oddawszy pokřon 
Joabowi, pobieg?*. 

2Sa 18:22 Achimaas, syn Sadoka, doprasza? sie jeszcze, mówi'c do Joaba: «Niech sić dzieje, co chce, pozwól, 
bym i ja pobieg* za Kuszyt'». Joab odpowiedzia?*: «Dlaczego chcesz biec, mój synu? Nie ma dla ciebie nagrody 
za dobr" wieceae». 

2Sa 18:23 Odpowiedzia*: «Niech sie co chce dzieje! Pobiegnó». Joab odrzek*: «Biegnij wiec!» Achimaas 
pobieg* drog" przez okrêg [Jordanu], wyprzedzaj'c Kuszyte. 

2Sa 18:24 Dawid siedzia* miśdzy dwiema bramami. Strażnik, który chodzi? po tarasie bramy nad murem, 
podniós*szy oczy zauważy”, ¿e jakiœ m6; czyzna biegnie samotnie. 


2Sa 18:25 Strażnik wo?aj'c przekaza* królowi te wiadomoceee. Król powiedzia*: «Je; eli jest sam, to przynosi 
dobr" nowine!» Gdy ten zbliż a* sić coraz bardziej 

2Sa 18:26 strag nik zauważy? drugiego biegn'cego cz*owieka. Krzykn** w stronć odYwiernego: «Jakice cz%owiek 
biegnie samotnie». Powiedzia* król: «Ten równie; z dobr! nowin'». 

2Sa 18:27 Strażnik oznajmi*: «Poznajć po biegu, ¿e pierwszy biegnie Achimaas, syn Sadoka». Król zauważ y?: 
«To dobry cz?owiek. Przychodzi z dobr’ nowin*». 

2Sa 18:28 Achimaas zawo?a? do króla: «B'dY pozdrowiony!» Oddawszy pokon królowi do ziemi, powiedzia?: 
«Niech Pan, Bóg twój, bódzie b*ogos*awiony! Ludzi, którzy podnieceli rêkê przeciw panu memu, królowi, wyda? 
On w niewoló». 

2Sa 18:29 Król zapyta?: «Czy dobrze z m?»odym Absalomem?», a Achimaas odpowiedzia*: «Widzia*em wielki 
tum wtedy, gdy s*uga króla Joab posy*a? twojego s°ugê. Nie dowiedzia*em sie jednak, co zasz?%0». 

2Sa 18:30 Król rozkaza?: «Usuń siê, lecz pozostań tu!» Usun’? sie i pozosta. 

2Sa 18:31 W*aoenie przyby* Kuszyta. Kuszyta powiedzia*: «Niech sić raduje pan mój, król, dobr" nowin”. 
W*aoenie dziœ Pan wymierzy? ci sprawiedliwoceee [uwalniaj'c cić] z reki wszystkich, którzy powstali przeciw 
tobie». 

2Sa 18:32 Król zapyta? Kuszytć: «Czy dobrze z m%odym Absalomem?» Odpowiedzia* Kuszyta: «Niech sie tak 
wiedzie wszystkim wrogom pana mojego, króla, którzy przeciw tobie z*ooeliwie powstali, jak powiod?o siê temu 
m?odzieńcowi». 

2Sa 19:1 Król zadr¿ a. Uda? siê do górnego pomieszczenia bramy i p*aka?. Chodz'c tak mówi*: «Synu mój, 
Absalomie! Absalomie, synu mój, synu mój! Kto by da*, bym ja umar? zamiast ciebie? Absalomie, mój synu, mój 
synu!» 

2Sa 19:2 Joabowi zaœ doniesiono: «Król přacze. Rozpacza z powodu Absaloma». 

2Sa 19:3 Tak wióc zwyciestwo zmieni*o sie w tym dniu w 4a?ob€ dla ca?*ego ludu. Pos*ysza* bowiem lud w tym 
dniu wiadomoceee: «Król martwi sie z powodu swego syna». 

2Sa 19:4 Tego dnia lud [zbrojny] zbliża? siê niepostrze, enie do miasta usi*uj'c ukradkiem wejoeae do niego, tak 
jak ukradkiem wchodzi wojsko hańb” okryte, dlatego ¿e uciek*o z placu boju. 

2Sa 19:5 Król zakry* sw! twarz i wo*a* g*ooeno: «Synu mój, Absalomie, Absalomie, synu mój, mój synu!»... 
2Sa 19:6 Joab uda’ sie do króla, do jego domu, i rzek*: «Okry?ece wstydem twarze wszystkich swoich s*ug, 
którzy ochronili dzisiaj ¿ycie twoje i ¿ycie twych synów i córek, życie ¿on i twoich na?ożnic. 

2Sa 19:7 Darzysz mi*ooeci! tych, którzy cić maj” w nienawioeci, a nienawidzisz tych, którzy ciE kochaj”. Dzisiaj 
pokazařeœ, ¿e dowódcy i s*udzy s' dla ciebie niczym. Przekona*em sie dzisiaj, ¿e gdyby Absalom pozosta? 
przy życiu, a my wszyscy gdybycemy dzisiaj pomarli, wyda?oby ci sić to s'usznym. 

2Sa 19:8 Teraz jednak podniece sić, wejdY i przemów serdecznie do swoich s?ug. Przysiśógam bowiem na 
Pana, ¿e jeceli nie wyjdziesz, nikt nie pozostanie przy tobie tej nocy. By*oby to nieszcz6ćoecie wieksze od 
nieszczóceee, jakie spotka?*y cie od m*%odooeci twojej a; dot'd». 

2Sa 19:9 Podniós* sić król i zasiad? w bramie. Ca?emu ludowi podano wiadomoœæ: «Oto król siedzi w bramie». 
Wszyscy ludzie przyszli do króla. Tymczasem Izraelici uciekli do swych namiotów. 

2Sa 19:10 Cay naród ze wszystkich izraelskich pokoleń rozprawia?: «Król ten uwolni? nas z reki naszych 
wrogów, on wybawi* nas z reki filistyńskiej, a teraz uciek* z kraju z powodu Absaloma. 

2Sa 19:11 Ale Absalom, którego namaoecilicemy, by panowa? nad nami, poleg? w walce. Dlaczego wiêc teraz 
zwlekaee z przywróceniem króla?» 

2Sa 19:12 [2] To, co mówiono w ca*ym Izraelu, dotar*o do króla.[1] Wtedy król Dawid pos*a* polecenie 
kap?anom Sadokowi i Abiatarowi: «Powiedzcie starszyY nie z Judy: Dlaczego jesteoecie ostatni w przywróceniu 
króla do jego siedziby? 

2Sa 19:13 Jesteoecie braæmi moimi, kocesemi i ciałem moim. Dlaczego wiśc ostatni jestececie w przywróceniu 
króla? 

2Sa 19:14 Powiedzcie te; do Amasy: Czy; nie jestece kooeci” i ciałem moim? Niech mi Bóg to uczyni i tamto 
dorzuci, jeżeli ty nie bśdziesz u mnie na zawsze wodzem zamiast Joaba». 

2Sa 19:15 W ten sposób uj’? serca wszystkich ludzi z Judy jakby jednego cz?”owieka, tak ¿e wys*ali do króla 
proœbê: «Wróee jak najszybciej wraz ze wszystkimi twymi s*ugami!» 

2Sa 19:16 Wróci? wićc król i przyby* nad Jordan. Ludzie z Judy natomiast przybyli z Gilgal, chc'c królowi 
wyjoease naprzeciw i przeprowadziae go przez Jordan. 

2Sa 19:17 Równie; Szimei, syn Gery, Beniaminita, pochodz'cy z Bachurim, spieszy? razem z Jud’ na spotkanie 
króla Dawida. 

2Sa 19:18 By*o przy nim tysi'c Beniaminitów. Tak, e Siba, s*uga rodziny Saula, wraz z piśtnastoma swymi 
synami i dwudziestoma swymi s*ugami przeprawi* sie przez Jordan przed królem. 

2Sa 19:19 Pop*ynć?a tratwa dla przywiezienia królewskiej rodziny, aby ta mog*a uczyniee to, co uzna za 
s*uszne. Tymczasem Szimei, syn Gery, upad? na twarz przed królem, gdy mia? przeprawiaae sie przez Jordan 
2Sa 19:20 i odezwa* siê do króla: «Niech pan mój nie uwa, a za wykroczenie ani nie wspomina na to, co zawini* 


s*uga twój wtedy, gdy pan mój, król, wychodzi? z Jerozolimy. Niech tego nie bierze król do serca. 

2Sa 19:21 Ja, s'uga twój, zdaje sobie sprawe z tego, ¿e zawini*em; dzioe wiśc przychodze pierwszy z ca?ej 
rodziny Józefa; wychodze naprzeciw mego pana i króla». 

2Sa 19:22 Do rozmowy wtrtci* sie Abiszaj, syn Serui: «Czy nie powinien umrzeae Szimei, dlatego ¿e 
pomazańca Pańskiego obrzuci* przekleństwami?» 

2Sa 19:23 Dawid odrzek*: «Co jest miśdzy mn” a wami, synowie Serui, ¿e stajecie sić dzisiaj dla mnie jak 
przeciwnicy? Czy dziœ powinien ktokolwiek umieraae w Izraelu? Dziœ w*acenie wiem na pewno, ¿e teraz 
jestem królem nad Izraelem». 

2Sa 19:24 Król ooewiadczy* Szimejemu: «Nie umrzesz». I potwierdzi? to król przysićg”. 

2Sa 19:25 Meribbaal, syn Saula, równie, wyszed* na spotkanie króla. Nie my* on ani nóg, ani r'k, nie strzyg* 
brody, nie pra? swych szat od dnia, w którym król wyjecha”, aż do dnia, gdy spokojnie powróci*. 

2Sa 19:26 Kiedy przyby* na spotkanie króla do Jerozolimy, rzek? do niego król: «Meribbaalu, czemu ze mn” nie 
poszed*eoce?» 

2Sa 19:27 Odpowiedzia*: «Panie mój, królu! S*uga mój wprowadzi? mnie w b*'d. S*uga twój postanowi*: Dam 
rozkaz osiod*ania oœlicy, wsi'd6 na ni” i pójde wraz z królem: chromy jest bowiem twój s*uga. 

2Sa 19:28 Tymczasem na s*ugć twego rzucono oszczerstwo przed moim panem i królem. Ale pan mój, król, 
jest jak anio? Boży. Post'p wiśc, jak ci siê wyda s*uszne. 

2Sa 19:29 Ca*y dom mego ojca zas*ugiwa? jedynie na œmieræ ze strony pana mego, króla, mimo to ty 

przyj” $eoe swego s*'uge miedzy tych, którzy jedz” u twego sto*u. Jakie; mi pozostaje prawo skar, enia sie 
jeszcze przed królem?» 

2Sa 19:30 Król odpowiedzia?: «Na co przed?u; asz rozmowć? Postanawiam, ¿e ty i Siba podzielicie pola 
miedzy siebie». 

2Sa 19:31 Meribbaal powiedzia* do króla: «Niechby nawet wszystko zabra?! Dobrze, ¿e pan mój, król, powróci? 
szczóceliwie do swego domu». 

2Sa 19:32 Równie; Barzillaj Gileadczyk przyby* z Rogelim i towarzyszy? królowi, by po. egnaee sić z nim nad 
Jordanem. 

2Sa 19:33 Barzillaj by? bardzo stary: liczy? osiemdziesi't lat. To on otoczy? króla opiek' podczas jego pobytu w 
Machanaim, by? to bowiem cz*owiek bardzo bogaty. 

2Sa 19:34 Powiedzia? król do Barzillaja: «<ChodY ze mn”, bym cić móg? otoczyae opiek' u siebie w Jerozolimie». 
2Sa 19:35 Barzillaj odpowiedzia? królowi: «lle¿, lat życia pozostaje mi jeszcze, abym szed? z królem do 
Jerozolimy? 

2Sa 19:36 Licze obecnie osiemdziesi't lat. Czy potrafić rozróż niee miedzy tym, co dobre, a tym, co liche? Czy 
sĉuga twój potrafi zasmakowaee w tym, co zje lub wypije? Czy potrafi ws*uchiwaee sić w g°os oepiewaków i 
oepiewaczek? Po có, s'uga twój ma byæ jeszcze cić; arem dla pana mego, króla? 

2Sa 19:37 S*uga twój przejdzie najwy; ej z królem przez Jordan, ale po cóż król mia*by mi dawaee a; tak' 
odp*at6? 

2Sa 19:38 Pozwól s*udze swojemu powróciae. Umrê w swoim miececie obok grobu mojego ojca i matki. 
Natomiast twój s'uga Kimham bódzie towarzyszyse panu mojemu, królowi. Jemu uczyń to, co ci sie wyda 
s*uszne». 

2Sa 19:39 Król ooewiadczy*: «Niech idzie za mn! Kimham! Uczynić mu, co ci sić wydaje s*uszne. Uczynić ci 
wszystko, czegokolwiek ode mnie zapragniesz». 

2Sa 19:40 Wszyscy ludzie przeprawili sie przez Jordan. Przeprawi* sie te; król. Król uca*owa? Barzillaja i 
pob?*ogos*awi*. Powróci* on potem do siebie. 

2Sa 19:41 Król uda? sie do Gilgal. Szed* z nim Kimham. Ca?*y lud z Judy oraz po?owa wojska izraelskiego 
towarzyszyli królowi. 

2Sa 19:42 Lecz oto wszyscy ludzie z Izraela przybyli przed króla i postawili królowi pytanie: «Dlaczego nasi 
bracia, ludzie z Judy prowadzili cić i przeprawili przez Jordan, tak króla, jego rodzine, jak i wszystkich ludzi 
Dawida wraz z nim?» 

2Sa 19:43 Wszyscy ludzie z Judy odpowiedzieli Izraelitom: «Dlatego ¿e król jest dla mnie bliższy. Czemu 
popadasz w gniew z tego powodu? Czy zabralicemy co z króla? Czy przyniós* nam jaki dar?» 

2Sa 19:44 Izraelici odpowiedzieli ludziom Judy: «Dziesieciokrotnie wiśksze mam prawo do króla, a i co do 
Dawida mam nad tob’ pierwszeństwo. Wiêc dlaczego mnie lekcewa; y*ece? Czy nie z mojej strony powsta? 
najpierw wniosek, aby króla przywróciee?» Ale s*owa ludzi z Judy byy twardsze ni; ludzi z Izraela. 

2Sa 20:1 Znalaz* sić tam przypadkiem pewien niegodziwiec, któremu by?o na imie Szeba, syn Bikriego, 
Beniaminita. Zatr'bi* on w róg i krzykn”*: «Nie mamy dzia*u wspólnego z Dawidem ani dziedzictwa z synem 
Jessego. O, Izraelu: Niech każ dy idzie do swego namiotu!» 

2Sa 20:2 Wtedy wszyscy ludzie z Izraela odst'pili Dawida i poszli za Szeb”, synem Bikriego. Ludzie jednak z 
Judy od Jordanu a; do Jerozolimy stali wiernie przy swoim królu. 

2Sa 20:3 Dawid przyby* do domu w Jerozolimie. Dziesiśse swych na?oż nic, które zostawi? celem pilnowania 


pa?”acu, kaza? niezw*ocznie przeprowadziae do domu bEd'cego pod stra; '. Tam otoczy”? je opiek”, lecz wićcej sić 
do nich nie zbli¿a?. y?y tak oddzielone a¿, do dnia swej cemierci - jakby wdowy za życia. 

2Sa 20:4 Pewnego razu odezwa? sić król do Amasy: «Zwo?aj do mnie ludzi z Judy w ci'gu trzech dni, a potem 
stawisz siê tutaj». 

2Sa 20:5 Amasa uda’? sić w celu zwo?ania pokolenia Judy, przed?u; a? jednak swój pobyt poza czas 
wyznaczony. 

2Sa 20:6 Dawid powiedzia* Abiszajowi: «Szeba, syn Bikriego, bEdzie dla nas o wiele gorszy nię Absalom. 
Zbierz zaraz s*ugi swojego pana i puœæ sie za nim w pogoń, aby nie znalaz? sobie jakich miast warownych i nie 
znikn” nam z oczu». 

2Sa 20:7 Ludzie Joaba wyruszyli wiêc za nim wraz z Keretytami, Peletytami i wszystkimi bohaterami. Ci'gneli z 
Jerozolimy, by oecigaae Szebe, syna Bikriego. 

2Sa 20:8 Znajdowali sić w*acenie obok wielkiego kamienia, który jest w Gibeonie, gdy spotka? ich Amasa. Joab 
ubrany by? w zbroje, na któr” przepasa* miecz, przypiśty w swojej pochwie do bioder; wysun” sie on i wypad?. 
2Sa 20:9 Joab przemówi? do Amasy: «Jak zdrowie, mój bracie?» Joab uj‘? przy tym Amasć praw” rek" za brodć, 
aby go uca?owaee. 

2Sa 20:10 Amasa nie zwróci? jednak uwagi na miecz w drugiej rece Joaba. Ten pchn”* go nim w podbrzusze 
tak, ¿e wnetrznooeci wyla*y sie na ziemić. Drugiego ciosu nie potrzeba by?o zadawaee, bo [Amasa] umar*. Joab i 
Abiszaj, brat jego, puoecili sić w pogoń za Szeb”, synem Bikriego. 

2Sa 20:11 Jeden z m*odych ludzi Joaba zatrzyma? sie nad cia*em i wo*a*: «Kto mi*uje Joaba i kto jest za 
Dawidem, niech idzie za Joabem». 

2Sa 20:12 Amasa le; a° zbroczony krwi” poœrodku ruchliwej drogi. Człowiek ów zauważy*, ¿e przystaje cay 
lud. Odrzuci* wiec Amasê z drogi na pole i przykry? go płaszczem: zauważ y* bowiem, ¿e każdy z przechodniów 
zatrzymywa* sie. 

2Sa 20:13 Po usuniściu go z drogi, wszyscy szli za Joabem, aby œcigaæ Szebć, syna Bikriego. 

2Sa 20:14 Joab przeszed? przez ziemie wszystkich pokoleń izraelskich do Abel-Bet-Maaka. Zebrali sić te; 
wszyscy sprzymierzeńcy i poszli za nim. 

2Sa 20:15 Przyszed*szy, oblegli Szebê w Abe-Bet-Maaka. Doko*a miasta zbudowali nasyp, wznosz!'cy sie na 
wysokooeae murów. Cae wojsko, które mia? Joab przy sobie, przy?oży?o sie do prac, zmierzaj'cych do 
zniszczenia murów. 

2Sa 20:16 Z miasta zawo*a*a wtedy pewna m'dra kobieta: «S?*uchajcie! S*uchajcie! Powiedzcie, proszć, 
Joabowi: "Zbli¿, sie tutaj, bo chce z tob’ pomówiae"». 

2Sa 20:17 Kiedy przybliży* sie Joab, kobieta spyta*a: «Ty jestece Joab?» Odpowiedzia?: «Tak, ja». Powiedzia*a 
wtedy do niego: «Pos*uchaj s*?ów s*użebnicy swojej». Odrzek*: «S*ucham». 

2Sa 20:18 | mówi*a dalej, co nastópuje: «Od najdawniejszych czasów zwyk*o sić mówiee w ten sposób: "Należy 
zapytaæ w Abel i tak niech za?atwi'! 

2Sa 20:19 Nale; E do najspokojniejszych i najwierniejszych w Izraelu". Ty chcesz zburzyase g*ówne miasto 
izraelskie. Dlaczego zamierzasz zniszczyee dziedzictwo Pana?» 

2Sa 20:20 Joab odrzek*: «O, dalekie, dalekie to ode mnie. Nie zamierzam ani burzyæ, ani niszczyae. 

2Sa 20:21 Nie tak sprawa wygl'da. Jednak cz*owiek pewien z góry Efraima, któremu na imie Szeba, syn 
Bikriego, podniós* rêkê na króla Dawida. Oddajcie wiêc jego samego, a odst'pie od miasta». Kobieta 
odpowiedzia*a Joabowi: «Zaraz g*ow€ jego wyrzucć ci przez mur». 

2Sa 20:22 Uda?*a sie wiêc m'dra kobieta do ca*ego ludu. Œciêto g*owe Szeby, syna Bikriego, i rzucono j’ 
Joabowi. On zaœ kaza? zagraæ na rogu i odst'piono od miasta. Ka; dy uda? sie do swego namiotu. Joab 
tymczasem wróci? do króla w Jerozolimie. 

2Sa 20:23 Joab zamianowany zosta? dowódc' ca*ego wojska izraelskiego, Benajasz zaœ, syn Jojady - dowódc" 
Keretytów i Peletytów. 

2Sa 20:24 Adoram zosta? prze*oż onym robotników pracuj'cych przymusowo, Jozafat, syn Achiluda, zosta? 
pe'nomocnikiem, 

2Sa 20:25 Szeja pisarzem, a Sadok i Abiatar - kap*anami. 

2Sa 20:26 Równie; Ira, pochodz!cy od Jaira, zosta? kap*anem Dawida. 

2Sa 21:1 W czasach Dawida nasta’ gód, trwaj'cy przez trzy lata z rzêdu. Dawid wićc radzi? sie Pana. A Pan 
da? mu tak! odpowiedY: «Krew pozostaje na Saulu i jego domu: bo wymordowa? Gibeonitów». 

2Sa 21:2 Król wezwa? do siebie Gibeonitów i rozmawia? z nimi. Gibeonici nie wywodzili siê z Izraelitów, lecz z 
resztek Amorytów. Chocia, Izraelici przysiegali im, jednak Saul stara? siê ich wyniszczyse z powodu gorliwooeci 
o Izraela i Jude. 

2Sa 21:3 Dawid zapyta? Gibeonitów: «Co wam winienem uczyniae i czym was u?agodziae, abycecie b*ogos*awili 
dziedzictwo Pańskie?» 

2Sa 21:4 Ocewiadczyli mu Gibeonici: «Z Saulem i jego domem, nie chodzi nam o srebro ani z*oto. Nie chcemy 
równie; spowodowaee oemierci ¿adnego cz?owieka w Izraelu». Zapyta?: «Co powiecie, to wam uczynić». 


2Sa 21:5 Odpowiedzieli królowi: «[Z powodu] cz*owieka, który nas niszczy? i zamierza? nasz’ zgubć, żebycemy 
przestali istnieae na ca*ym obszarze Izraela, 

2Sa 21:6 niech wydadz' nam siedmiu mê¿ czyzn z jego potomków. Powiesimy ich wobec Pana na wzgórzu 
Saula, który by? wybrańńcem Pańskim». Król odpowiedzia: «Wydam ich wam». 

2Sa 21:7 Król oszczEdzi* jednak Meribbaala, syna Jonatana, syna Saula, z powodu przysięgi zřo¿ onej wobec 
Pana wi”; 'cej Dawida i Jonatana, syna Saula. 

2Sa 21:8 Król wzi? dwóch synów Rispy, córki Ajji, których zrodzi*a dla Saula: Armoniego, Meribbaala, piściu 
synów Merab, córki Saula, których zrodzi*a dla Adriela, syna Barzillaja z Mecholi. 

2Sa 21:9 Odda? ich w rece Gibeonitów. Powiesili ich oni na wzgórzu wobec Pana. Razem zginć?o ich siedmiu. 
Zostali straceni w pierwsze dni żniw: by? to pocz'tek żniw jEczmienia. 

2Sa 21:10 Rispa, córka Ajji, wzi£*%a worek i rozřo¿ywszy go na kamieniu, od pocz'tku ¿niw aż do zroszenia ich 
deszczem z nieba, nie dozwala*a, by ptactwo z powietrza rzuca? sie na nich w ci'gu dnia, a dzikie zwierzeta w 
nocy. 

2Sa 21:11 Zawiadomiono Dawida o tym, co zrobi*a Rispa, córka Ajji, na*oż nica Saula. 

2Sa 21:12 Dawid pod'ży*, aby od obywateli Jabesz w Gileadzie zabraee kooeci Saula i koceci Jonatana - jego 
syna, które wzićli po kryjomu z placu w Bet-Szean, gdzie zostali powieszeni przez Filistynów, wtedy gdy Filistyni 
zadali klêskê Saulowi na wzgórzu Gilboa. 

2Sa 21:13 Zabra? st'd kooeci Saula i kooeci jego syna Jonatana, pozbierano równie; koœci powieszonych. 
2Sa 21:14 Pogrzebano kooeci Saula i jego syna Jonatana jak równie, kooeci powieszonych w krainie 
Beniamina w Selam, w grobie jego ojca - Kisza. Zrobiono wszystko tak, jak król zarz'dzi*. Potem dopiero Bóg 
okaza? sie dla kraju *askawy. 

2Sa 21:15 Znowu dosz*o do wojny miedzy Filistynami a Izraelem. Wyruszy* Dawid ze swymi s*ugami, i walczyli 
z Filistynami. Dawid poczu* zmćczenie. 

2Sa 21:16 Tymczasem niejaki Iszbo-be-Nob, pochodz'cy od Rafy, którego w*ócznia waży*a trzysta syklów 
br'zu, przypasawszy nowy [miecz] mówi*, ¿e chce zabiee Dawida. 

2Sa 21:17 Ale Abiszaj, syn Serui, przyszed* mu z pomoc”. Uderzy* Filistyna i zabi? go. Wtedy ludzie Dawida 
zaklinali go, mówic: «Nie pójdziesz z nami dalej do walki, abyce nie zagasi* oewiat*a Izraela». 

2Sa 21:18 Jeszcze raz dosz*%o do wojny z Filistynami w Gob. Sibbekaj Chuszatyta zabi? wtedy Safa, 
pochodz'cego od Rafy. 

2Sa 21:19 Kiedy dosz*o do nowej walki z Filistynami w Gob, Elchanan z Betlejem, syn Jaira, zabi? Goliata z 
Gat, którego drzewce dzidy wygl'da?o jak wa? tkacki. 

2Sa 21:20 | jedna jeszcze odby*a sić walka w Gat. Pokaza? sie tam cz*owiek wielkiego wzrostu, który mia? u 
ka¿dej reki po szeœæ palców i po szeœæ palców u ka; dej nogi - razem dwadzieoecia cztery palce. Pochodzi? 
on równie; od Rafy. 

2Sa 21:21 Kiedy ur'ga* Izraelitom, zabi? go Jonatan, syn Szimei, brata Dawida. 

2Sa 21:22 Ci czterej pochodzili od Rafy z Gat. Polegli oni z rêki Dawida i jego s*ug. 

2Sa 22:1 Dawid wyg?*osi* na czeceae Pana s*owa pieoceni. By*o to wtedy, gdy Pan wyzwoli? go z reki wszystkich 
wrogów i z reki Saula. 

2Sa 22:2 Mówi: «Panie, ostojo moja i twierdzo, mój wybawicielu! 

2Sa 22:3 Boże mój, skao moja, na któr” sie chronić, tarczo moja, mocy zbawienia mego i moja obrono! Ty 
mnie wyzwalasz od wszelkiej przemocy. 

2Sa 22:4 Wzywam Pana, godnego chwa*y, a bêdê wolny od moich nieprzyjació?*. 

2Sa 22:5 Ogarnć*y mnie fale cemierci i zatrwo¿y°y mnie odmety nios'ce zag*ade. 

2Sa 22:6 Opl'ta*y mnie póta Szeolu, zaskoczy*y mnie sid*a oemierci. 

2Sa 22:7 W moim utrapieniu wzywam Pana i wo?am do mojego Boga. Us*ysza* On gos mój ze swojej 
oewi'tyni, a krzyk mój dotar? do Jego uszu. 

2Sa 22:8 Zatrzes*a sić i zadr¿ aĉa ziemia. Posady niebios sie poruszy?*y, zatrzós*y sić, bo On zap*on”* gniewem. 
2Sa 22:9 Uniós? sie dym z Jego nozdrzy, a z Jego ust - poch*aniaj'cy ogień: od Niego zapali*y siê wćgle. 

2Sa 22:10 Nagi” niebiosa i zst'pi*, a czarna chmura by*a pod Jego stopami. 

2Sa 22:11 Lec'c cwa?owa? na cherubie, a skrzyd*a wiatru Go nios*y. 

2Sa 22:12 Otoczy* sić mrokiem niby namiotem, ciemn” wod‘, gêstymi chmurami. 

2Sa 22:13 Od blasku Jego obecnooeci roz; arzy?y sić wegle ogniste. 

2Sa 22:14 Pan odezwą’ sić z nieba grzmotem: to gos swój da? s*yszease Najwy; szy. 

2Sa 22:15 Wypuaeci* strza*y i rozproszy* [wrogów], b*yskawice - i zamêt woeród nich wprowadzi’. 

2Sa 22:16 A; ukaza?% siê 30żysko morza i obnaży?*y siê posady I'du od groY nej nagany Pana, od tchnienia 
wichru Jego nozdrzy. 

2Sa 22:17 Wyci'ga rêkê z wysoka i chwyta mnie, wydobywa mnie z toni ogromnej. 

2Sa 22:18 Wyrywa mnie od przemo; nego nieprzyjaciela, od mocniejszych ode mnie, co mnie nienawidz”. 

2Sa 22:19 Napadaj' na mnie w dzień dla mnie z*owrogi, lecz Pan jest dla mnie obron’. 


2Sa 22:20 Wyprowadza mnie na miejsce przestronne, ocala, bo mnie mi*uje. 

2Sa 22:21 Pan nagradza moj” sprawiedliwoceae, odp”*aca mi wed?ug czystooeci r'k moich. 

2Sa 22:22 Strzeg*em bowiem dróg Pana i nie odszed*em przez grzech od mojego Boga, 

2Sa 22:23 bo mam wszystkie Jego przykazania przed sob” i nie odrzucam od siebie Jego poleceń, 

2Sa 22:24 lecz jestem wobec Niego bez skazy i wystrzegam sić winy. 

2Sa 22:25 Pan mnie nagradza za moj” sprawiedliwocese, za czystoceae r'k moich przed Jego oczyma. 

2Sa 22:26 Jestece mi*ooeciwy dla mi*uj'cego i wzgledem nienagannego dzia*asz nienagannie, 

2Sa 22:27 wzgldem czystego okazujesz sić czysty, wzglśdem przewrotnego jestece przebieg?*y. 

2Sa 22:28 Albowiem Ty wybawiasz naród unię ony, a oczy wynios*e pognebiasz. 

2Sa 22:29 Bo Ty, o Panie, jesteoe moim oewiat*em: Pan rozjacenia moje ciemnooeci. 

2Sa 22:30 Bo z Tob zdobywam wa*y, mur przeskakuje dzieki mojemu Bogu. 

2Sa 22:31 Bóg - Jego droga nieskalana, s*owo Pana w ogniu wypróbowane, On tarcz" dla wszystkich, którzy 
doń si6 chroni”. 

2Sa 22:32 Bo któż jest bogiem, prócz Pana lub któ, jest ska*', prócz Boga naszego? 

2Sa 22:33 Bóg, co moc’ mnie przepasuje i nienagann” czyni moj” droge, 

2Sa 22:34 On daje moim nogom r'czoœæ nóg *ani i stawia mnie na wyżynach. 

2Sa 22:35 On sewiczy moje rece do bitwy, a ramiona - do napinania spi; owego *uku. 

2Sa 22:36 Dajesz mi tarcze Tw! dla ocalenia i Twoja troskliwocese czyni mnie wielkim. 

2Sa 22:37 Wyd?u; asz mi kroki na drodze i stopy moje siê nie chwiej”. 

2Sa 22:38 (Ecigam mych wrogów i niszczće, a nie wracam, póki nie zgineli. 

2Sa 22:39 Pobi*em ich - nie mogli sie podnieceae: upadli pod moje stopy. 

2Sa 22:40 Moc’ mnie przepasa?ece do bitwy, sprawiasz, ¿e przeciwnicy gn” sie pode mn”, 

2Sa 22:41 zmuszasz do ucieczki moich wrogów, a wytracasz tych, co mnie nienawidz”. 

2Sa 22:42 Woĉaj' - lecz nie ma wybawcy - do Pana - lecz im nie odpowiada. 

2Sa 22:43 Jak proch na wietrze ich rozrzucć, zdepczć jak b*oto uliczne. 

2Sa 22:44 Ty mnie ocalasz od buntów ludu, ustanawiasz mnie gow’ narodów. 

2Sa 22:45 Cudzoziemcy mi schlebiaj”, s” mi pos*uszni na pierwsze wezwanie. 

2Sa 22:46 Cudzoziemcy bledn”, z drżeniem wychodz! ze swoich warowni. 

2Sa 22:47 Niech żyje Pan! Moja Ska*a niech bEdzie b*ogos*awiona! Niech bedzie wywy, szony Bóg Ska*a 
mojego zbawienia, 

2Sa 22:48 Bóg, który zapewnia mi pomste i poddaje mi narody, 

2Sa 22:49 wybawia mnie od nieprzyjaciół, wynosi nad wrogów i uwalnia od gwa?towników. 

2Sa 22:50 Przeto bede Cie, Panie, chwali? wœród narodów i bêdê wys*awia* Twoje imie. 

2Sa 22:51 Tyce zwyciestwa wielkie da? królowi i TwWemu pomazafńcowi okaza?ece *aske, Dawidowi i jego 
potomstwu na wieki». 

2Sa 23:1 Oto ostatnie sowa Dawida. Wyrocznia Dawida, syna Jessego, wyrocznia cz*owieka wyniesionego 
wysoko, pomazańca Boga Jakubowego, oepiewaka psalmów Izraela: 

2Sa 23:2 «Duch Pański mówi przez mnie i Jego s*owo jest na moim jezyku. 

2Sa 23:3 Bóg Jakuba przemówi*, mówi? do mnie On - Ska?a Izraela. "Kto sprawiedliwie rz'dzi cz*owiekiem, kto 
rz'dzi w Bożej bojaYni, 

2Sa 23:4 jest jak oewiat*o poranka, kiedy wschodzi s*ońce, bezchmurnego poranka, co uperla po deszczu ruń 
ziemi". 

2Sa 23:5 Czy nie podobnie postópuje Bóg z moim domem? Albowiem przymierze wieczne zawar? ze mn”, we 
wszystkim ustalone i zabezpieczone. Czy; nie da rozwoju temu, co mi do zbawienia s*uży, i każdemu 
pragnieniu? 

2Sa 23:6 Ludzie Yi s" jak ciernie precz wyrzucane, których siê rek! nie bierze. 

2Sa 23:7 Kto zaœ je musi dotkn'ee, chwyta za żelazo lub drzewce dzidy. | w ogniu doszczętnie sić spalaj”...» 
2Sa 23:8 Oto s! imiona bohaterów Dawidowych: Iszbaal Chakmonita, przywódca trzech, ten w*acenie, który 
wymachiwa? w*óczni” nad ocemiuset w jednym spotkaniu. 

2Sa 23:9 Po nim jest Eleazar, syn Dodo, Achochita - jeden z trzech bohaterów. By* on z Dawidem w Pas- 
Dammim, gdy Filistyni ur'gali zgromadzeni do bitwy. Kiedy Izraelici zaczeli sie cofaæ, 

2Sa 23:10 on wtedy powsta? i bi? sie z Filistynami, dopóki nie omdla*%a mu reka i przywar*a do miecza. W tym 
dniu w*acenie Pan sprawi? wielkie zwyciestwo. Wojsko wróci?o tylko po to, by zabraee *upy. 

2Sa 23:11 Po nim jest Szamma, syn Agego z Hararu. Pewnego razu zebrali siê Filistyni w Lechi. By*a tam 
dzia*ka pola pe*na soczewicy. Kiedy wojsko ucieka?%o przed Filistynami, 

2Sa 23:12 on pozosta” na oerodku dzia*ki, oswobodzi* j' i pobi? Filistynów. Pan sprawi? wtedy wielkie 
zwycićstwo. 

2Sa 23:13 Owi trzej spooeród trzydziestu zeszli po skale i przybyli do Dawida do jaskini Adullam, podczas gdy 
oddzia? Filistynów rozbi* obóz w dolinie Refaim. 


2Sa 23:14 Dawid by? wtedy w twierdzy, a za?oga filistyńska by*a wtedy w Betlejem. 

2Sa 23:15 Dawid poczu?* pragnienie i rzek*: «Kto mi da siê napiae wody z betlejemskiej studni, która jest przy 
bramie?» 

2Sa 23:16 Przedarli sie wtedy ci trzej bohaterowie przez obóz filistyński i zaczerpneli wody ze studni 
betlejemskiej, która jest przy bramie. Zabrali j z sob” i przynieceli Dawidowi. On jednak piæ jej nie chcia?*, lecz 
wyla? j” w ofierze dla Pana. 

2Sa 23:17 Powiedzia*: «Niechaj mnie Pan strze, e od uczynienia tej rzeczy! Czy; mam piae krew ludzi, którzy z 
nara, eniem życia podjśli te wyprawe?» I nie chcia? jej piae. Tego dokonali ci trzej bohaterowie. 

2Sa 23:18 Abiszaj, brat Joaba, syn Serui, by? przywódc! trzydziestu. Wymachiwa* on w*óczni” nad trzystu 
zabitymi i zaęywa? s*awy u trzydziestu. 

2Sa 23:19 Bardziej od trzydziestu by? poważany i by? ich dowódc”, lecz nie dorównywa? owym trzem. 

2Sa 23:20 Benajasz, syn Jojady z Kabseel, by? me; em walecznym, wielkim w czynach. Pobi? on dwóch 
[synów] Ariela z Moabu. On te, zszed? do cysterny i zabi? w niej lwa w dzień, gdy by*a cenie; yca. 

2Sa 23:21 Zabi? on także Egipcjanina ogromnego wzrostu. Egipcjanin trzyma? w reku dzide, podczas gdy on 
poszed* na niego z kijem. Wyrwawszy dzidć z rêki Egipcjanina, zabi? go jego w*asn' dzid”. 

2Sa 23:22 Tego dokona? Benajasz, syn Jojady. Mia? on s*aw€ wœród trzydziestu bohaterów. 

2Sa 23:23 By? on bardziej powa, any niż trzydziestu, lecz nie dorównywa* owym trzem. Dawid postawi? go na 
czele swojej straży przybocznej. 

2Sa 23:24 Do tych trzydziestu nale; a? równie; Asahel, brat Joaba, Elchanan, syn Dodo z Betlejem, 

2Sa 23:25 Szamma z Charod, Elika z Charod, 

2Sa 23:26 Cheles Peletyta, Ira, syn Ikkesza z Tekoa, 

2Sa 23:27 Abiezer z Anatot, Sibbekaj z Chuszy, 

2Sa 23:28 Salmon z Achoach, Maheraj z Netofy, 

2Sa 23:29 Cheleb, syn Baany z Netofy, lttaj, syn Ribaja z Gibea, z potomków Beniamina, 

2Sa 23:30 Benajasz z Pireatonu, Hiddaj z Potoków Gaasz, 

2Sa 23:31 Abi-Albon z Araby, Azmawet z Bachurim, 

2Sa 23:32 Eliachba z Szaalbim, Jaszen, syn Jonatana, 

2Sa 23:33 Szamma z Hararu, Achiam, syn Szarara z Araru, 

2Sa 23:34 Elifelet, syn Achasbaja z Bet-Maaka, Eliam, syn Achitofela z Gilo, 

2Sa 23:35 Chesrau z Karmelu, Paaraj z Arabu, 

2Sa 23:36 Jigeal, syn Natana z Soby, Bani z Gad, 

2Sa 23:37 Selek Ammonita, Nachraj z Beerot, obaj giermkowie Joaba, syna Serui, 

2Sa 23:38 Ira z Jattir, Gereb z Jattir, 

2Sa 23:39 Uriasz Chetyta. Razem trzydziestu siedmiu. 

2Sa 24:1 Jeszcze raz Pan zap*%on”* gniewem przeciw Izraelitom. Pobudzi* przeciw nim Dawida s*owami: «ldY i 
policz Izraela i Judó». 

2Sa 24:2 Rzek? wiec król do Joaba, dowódcy wojsk, który by? z nim: «Przebiegnij wszystkie pokolenia Izraela 
od Dan do Beer-Szeby i policzcie ludzi, abym siê dowiedzia*, jaka jest liczba narodu». 

2Sa 24:3 Lecz Joab odpowiedzia? królowi: «Oby Pan, Bóg twój, do*o,y* jeszcze sto razy tyle do ludu, do tej 
liczby, która jest obecnie i któr" widz” oczy mojego pana, króla. Dlaczego pan mój, król, tej rzeczy wymaga?» 
2Sa 24:4 Rozkaz królewski przemóg* Joaba i przywódców wojska. Joab oddali? sie wraz z dowódcami od króla, 
aby zliczyse ludnoceee Izraela. 

2Sa 24:5 Przeprawili sie przez Jordan i zatrzymali sie chwilowo w Aroerze, na po?udniu od miasta, znajduj'cego 
si6 w oerodku doliny Gad w strone Jazer, 

2Sa 24:6 nastópnie przybyli do Gileadu, do krainy Chetytów do Kadesz, aż dotarli do Dan. I kr" żyli w okolicach 
Sydonu. 

2Sa 24:7 Udali sić potem do twierdzy Tyru, a póYniej do wszystkich miast Chiwwitów i Kananejczyków. Potem 
skierowali sie do Negebu judzkiego i do Beer-Szeby. 

2Sa 24:8 Przebiegli w ten sposób cay kraj. Po dziewićciu miesi'cach i dwudziestu dniach powrócili do 
Jerozolimy. 

2Sa 24:9 Joab przekaza* królowi liczbE spisanej ludnooeci. Izrael liczy? osiemset tysiecy wojowników 
dobywaj'cych miecza, Juda zaœ - pióseset tysićcy ludzi. 

2Sa 24:10 Serce Dawida zadr¿ aĉo, dlatego ¿e zliczy* lud. Dawid zwrócił sie do Pana: «Bardzo zgrzeszy*em 
tym, czego dokona*em, lecz teraz, o Panie, daruj *3askawie wine swego s*ugi, bo post'piłem bardzo 
nierozs'dnie». 

2Sa 24:11 Gdy Dawid wsta* nazajutrz rano, s*owo Pańskie nastepuj'cej trececi zosta*o skierowane do proroka 
Gada, "Widz'cego" Dawidowego: «ldY i ooewiadcz Dawidowi: 

2Sa 24:12 To mówi Pan: Przedstawiam ci trzy mo; liwooeci. Wybierz sobie jedn” z nich, a Ja ci to uczyni6». 
2Sa 24:13 Gad uda? sie do Dawida i przekaza* mu nastópuj'ce ocewiadczenie: «Czy chcesz, by w tej ziemi 


nasta?o siedem lat g*odu, czy wolisz przez trzy miesi'ce uciekase przed wrogiem, który cić bEdzie oeciga”, czy 
teź przyjoese ma na twój kraj zaraza trwaj'c trzy dni? Pomyeel i rozpatrz, co mam odpowiedziese Temu, który 
mie pos?*a*». 

2Sa 24:14 Dawid odpowiedzia” Gadowi: «Jestem w wielkiej rozterce. Wpadnijmy raczej w rece Pana, bo wielkie 
jest Jego mi?osierdzie, ale w róce cz*owieka niech nie wpadne!» 

2Sa 24:15 Zes*a* wiec Pan na Izraela zarazć od rana do ustalonego czasu. Umaro wtedy z narodu od Dan do 
Beer-Szeby siedemdziesi't tysićcy ludzi. 

2Sa 24:16 Anio? wyci'gn” już reke nad Jerozolim*, by j* wyniszczyse, wtedy Pan ulitowa? siê nad 
nieszczEceciem i rzek? do Anio*a, niszczyciela ludnooeci: «Wystarczy! Cofnij reke!» Anio? Pański znajdowa? sić 
obok klepiska Arauny Jebusyty. 

2Sa 24:17 Dawid widz'c, ¿e Anio? zabija lud, wo*a* do Pana: «To ja zgrzeszy*em, to ja zawini*em, a te owce 
cóż uczyni*y? Niech Twoja rEka obróci sić raczej na mnie i na dom mego ojca!» 

2Sa 24:18 Gad przyby* w tym dniu do Dawida i powiedzia* do niego: «WyjdY, wzniece o*tarz Panu na klepisku 
Arauny Jebusyty!» 

2Sa 24:19 Dawid wićc wyszed* na s*owo Gada, jak nakaza? Pan. 

2Sa 24:20 Arauna spojrza* i zobaczy? króla i jego s*ugi, jak sić zbli ali ku niemu. Arauna wyszed* naprzeciw i 
odda’? pok*on twarz” do ziemi przed królem. 

2Sa 24:21 Arauna rzek: «Po co przychodzi pan mój, król, do swego s*ugi?» Dawid odpowiedzia*: «Nabyæ od 
ciebie klepisko, zbudowaee o?tarz Panu, aby powstrzymaee zarazć grasuj'c' woeród ludu». 

2Sa 24:22 Arauna odpowiedzia? Dawidowi: «Pan mój, król, może wzi'ee je i z*%o,yae ofiarć ze wszystkiego, co 
wyda mu sie s*uszne: oto wo*y na ca?opalenie, sanie m*ockarskie i jarzmo z wo?ów jako drwa. 

2Sa 24:23 Wszystko to, o królu, Arauna oddaje królowi». Arauna, powiedzia? jeszcze do króla: «Pan, Bóg twój, 
niechaj ma w tobie upodobanie». 

2Sa 24:24 Król odpowiedzia? Araunie: «Nie z%046 Panu, Bogu mojemu, ca?*opaleń, które otrzymam za darmo». 
Kupi? wiec Dawid klepisko i wo?y za piEaedziesi't syklów srebra; 

2Sa 24:25 Nastepnie zbudowa? tam o*tarz Panu i z%oży* ca?opalenia i ofiary biesiadne. Pan okaza? mi?osierdzie 
krajowi i plaga przesta*a siê sro; yae w Izraelu. 

1Ki 1:1 Z biegiem czasu sódziwy Dawid tak sić posun”? w latach, ¿e nie móg? sić rozgrzaee, choae okrywano go 
kocamii. 

1Ki 1:2 Wówczas powiedzieli mu jego s*udzy: «Trzeba, aby wyszukano panu memu, królowi, m*%od" dziewice, a 
ona bedzie przy królu czuwaee i mieæ o niego staranie. | bśdzie spa”a na twym *onie, a przez to ogrzewa?*a 
pana mego, króla». 

1Ki 1:3 Szukano wićc pieknej dziewczyny w ca*ym kraju izraelskim, a; wreszcie znaleziono Szunemitkć 
Abiszag i przyprowadzono j' do króla. 

1Ki 1:4 Dziewczyna ta bya nadzwyczaj piekna. Choæ miaa staranie o króla i obs*ugiwa*a go, król siê do niej 
nie zbliży*. 

1Ki 1:5 Wtedy Adoniasz, syn Chaggity, zacz”* sie wynosiae, mówic: «Ja bêdê królowaese». - Dlatego zaopatrzy* 
si6 w rydwan, jezdnych i pićsedziesiściu gońców, którzy go poprzedzali. 

1Ki 1:6 Ojciec zaœ jego nigdy go nie karci*, mówi'c: «Czemu; ece tak uczyni*?», gdy¿, by? on nadzwyczajnej 
urody, a matka urodzi*a go po Absalomie. 

1Ki 1:7 Adoniasz namówi* Joaba, syna Serui, i kapana Abiatara, aby mu pomagali. 

1Ki 1:8 Ale kap*an Sadok i Benajasz, syn Jojady, prorok Natan oraz Szimei i Rei, jak te¿ bohaterowie Dawida, 
nie sprzyjali Adoniaszowi. 

1Ki 1:9 Potem Adoniasz zabi? na ofiarć owce, woży i tuczne cielce przy kamieniu Zochelet u Yród*a Rogel i 
zaprosi? wszystkich swych braci, synów królewskich, oraz wszystkich ludzi z Judy, s*ugi króla. 

1Ki 1:10 Lecz nie zaprosi? proroka Natana i Benajasza oraz bohaterów i swego brata Salomona. 

1Ki 1:11 Wtedy Natan zapyta? Batszebć, matkê Salomona: «Czyce nie s*ysza*a, ¿e zacz" królowaee Adoniasz, 
syn Chaggity? A pan nasz, Dawid, o tym nie wie! 

1Ki 1:12 Wobec tego dzia*aj! Chcć ci dase rade, abyce ocali*a swoje ¿ycie i życie twego syna; Salomona: 

1Ki 1:13 IdY i wejdY do króla Dawida i powiesz mu: "Czyœ ty, panie mój, królu, nie przysi'g? swej sĉu¿ebnicy 
mówi'c: Twój syn, Salomon, bedzie po mnie królowa? i on bEdzie zasiada” na moim tronie? Dlaczego wićc 
króluje Adoniasz?" 

1Ki 1:14 Kiedy zaœ jeszcze bedziesz tam mówiee z królem, ja za tob wejde i s*owa twoje uzupeřniê». 

1Ki 1:15 Wesz*%a wiec Batszeba do sypialni bardzo ju, podesz*ego w latach króla, w obecnoaeci Szunemitki 
Abiszag, pos*uguj'cej królowi. 

1Ki 1:16 Nastepnie Batszeba uklEk*a i odda*a pok?on królowi, a król j' zapyta”: «Czego chcesz?» 

1Ki 1:17 Wtedy odrzek%a mu: «Panie mój! Tyce poprzysi'g* twojej s*użebnicy na Pana, Boga twego: "Salomon, 
twój syn, bedzie królowa? po mnie i on bEdzie zasiada? na moim tronie". 

1Ki 1:18 A oto teraz Adoniasz sta? sić królem! A ty, panie mój, królu, nic o tym nie wiesz. 


1Ki 1:19 Zabi? on na ofiarê wo*y, tuczne cielce i mnóstwo owiec oraz zaprosi? wszystkich synów królewskich, 
kapana Abiatara i wodza wojska, Joaba. Salomona zaœ, s*ugi twego, nie zaprosi’. 

1Ki 1:20 A tyce, panie mój, królem! Na ciebie zwrócone s" oczy ca*?ego Izraela, abyce im oznajmił, kto bedzie 
zasiadaæ na tronie pana mego, króla po nim. 

1Ki 1:21 Kiedy przyjdzie czas, ¿e król, mój pan, spocznie ze swymi przodkami, wtedy ja i mój syn Salomon 
bedziemy uchodzili za winowajców». 

1Ki 1:22 A oto, gdy jeszcze mówi*a z królem, przyszed* prorok Natan. 

1Ki 1:23 Natychmiast oznajmiono królowi, mówi'c: «Oto prorok Natan». | przyszed* on przed oblicze króla i 
odda? pok*on królowi aż, do ziemi. 

1Ki 1:24 Po czym Natan przemówi*: «Panie mój, królu! Ty zapewne rozkaza?ece: "Adoniasz bdzie królowa? po 
mnie i on bEdzie zasiada* na moim tronie?" 

1Ki 1:25 Gdy; dziœ poszed? i zabi? na ofiar6 wo*y, tuczne cielce i mnóstwo owiec oraz zaprosi? wszystkich 
synów królewskich, dowódców wojska i kap*ana Abiatara i oto oni jedz” i pij! razem z nim oraz mówi’: "Niech 
¿yje król Adoniasz!" 

1Ki 1:26 A mnie, twego s*ugi, i kap*ana Sadoka, i Benajasza, syna Jojady, i Salomona, twego s*ugi, nie 
zaprosi’. 

1Ki 1:27 Czy z woli króla, mego pana, to si stao, a nie zawiadomi*ece twego s*ugi, kto bêdzie zasiada? na 
tronie pana mego, króla po nim?» - 

1Ki 1:28 Wówczas odezwa* sie król Dawid i rzek*: «Zawo?ajcie mi BatszebE!» A kiedy wesz*a do króla i stanć*a 
przed nim, 

1Ki 1:29 przysi'g* król tymi s?owami: «Na życie Pana, który wyratowa* mnie z wszelkiego utrapienia! 

1Ki 1:30 Jak przysi'g*em ci na Pana, Boga Izraela, mówi'c, ¿e Salomon, twój syn, bEdzie królowa? po mnie i on 
bEdzie zasiada” na moim tronie po mnie, tak w*acenie dzioe uczynić». - 

1Ki 1:31 Wtedy Batszeba, upad?szy twarz” do ziemi, odda*a pok*on królowi oraz powiedzia*a: «Niech ¿yje mój 
pan, król Dawid, na wieki!» 

1Ki 1:32 Potem król Dawid rozkaza?: «Przywo*ajcie do mnie kapana Sadoka, proroka Natana i Benajasza, 
syna Jojady». Kiedy zaœ weszli przed oblicze króla, 

1Ki 1:33 wyda? im król rozkaz: «WeYcie ze sob" s3ugi waszego pana, a nastepnie posadYcie Salomona, mego 
syna, na moj" wĉasn’ mulicć i prowadYcie go do Gichonu. 

1Ki 1:34 Potem niech go tam namaszcz” kap*an Sadok i prorok Natan na króla nad Izraelem. Nastepnie 
zadmijcie w róg i wo*ajcie: "Niech żyje król Salomon!" 

1Ki 1:35 Potem pójdziecie za nim. On zaœ przyszed?szy, zasi'dzie na moim tronie i on bEdzie królowa? po 
mnie, bo ja rozkaza*em, aby by? wodzem nad Izraelem i nad Jud’». - 

1Ki 1:36 Na to Benajasz, syn Jojady, odrzek* królowi: «Amen. Bodaj by Pan Bóg sprawi?! 

1Ki 1:37 Jak by? Jahwe z panem moim, królem, tak niech bêdzie z Salomonem i niech wywy; szy jego tron 
ponad tron króla Dawida, mego pana!» 

1Ki 1:38 Poszed* wiec kap*an Sadok i prorok Natan oraz Benajasz, syn Jojady, oraz Keretyci i Peletyci i 
wsadziwszy Salomona na mulicć króla Dawida, zaprowadzili go do Gibeonu. 

1Ki 1:39 Tam kapan Sadok wzi’? róg oliwy z Namiotu i namaoeci* Salomona. Wtedy zagrano na rogu, a ca*y 
lud zawo?%a?*: «Niech żyje król Salomon!» 

1Ki 1:40 Potem ca?y lud wszed* za nim na górć, przy dYwieku fletów okazywa? radoceae tak wielk’, ¿e ać 
ziemia dr¿aĉa od ich okrzyków. 

1Ki 1:41 Us*ysza?* to Adoniasz oraz wszyscy zaproszeni, którzy z nim byli i w*acenie przestali ucztowaee. 
Us?ysza? też Joab dYwi6k rogu i rzek3: «Co znaczy ten zgie*k poruszonego miasta?» 

1Ki 1:42 Gdy on jeszcze mówi, oto przyszed* Jonatan, syn kapřana Abiata. Wtedy rzek? Adoniasz: «WejdY, 
boœ cz*”owiek dzielny i dobr" wiecese oznajmisz». 

1Ki 1:43 Jonatan zace odrzek* Adoniaszowi: «Raczej nie! Nasz pan, król Dawid, og*osi* królem Salomona 

1Ki 1:44 oraz pos*a* z nim król kapana Sadoka, proroka Natana i Benajasza, syna Jojady, oraz Keretytów i 
Peletytów, i wsadzili go na mulicê królewsk”. 

1Ki 1:45 Potem kapan Sadok i prorok Natan namacecili go na króla w Gichonie. A póYniej wstepowali stamt'd 
raduj'c sić i dlatego poruszy*o sie miasto, czego odg*os us*yszelioecie. 

1Ki 1:46 A także Salomon zasiad? ju¿, na tronie królestwa. 

1Ki 1:47 Ponadto przyszli s*udzy króla, aby břogosřawiæ naszego pana, króla Dawida, mówi'c: "Niech twój Bóg 
imie Salomona uczyni s*awniejszym ni¿, imić twoje i wywy, Szy jego tron ponad twój tron!" Po czym król odda? 
pok*on na swoim *ożu 

1Ki 1:48 i równie, król tak rzek*: "B*ogos*awiony Pan, Bóg Izraela, który da? dziœ moim oczom ogl'daae 
następce z mego rodu, zasiadaj'cego na moim tronie"». 

1Ki 1:49 Zadręeli wićc ze strachu wszyscy zaproszeni przez Adoniasza. Wstali i ka4dy poszed? swoj” drog". 
1Ki 1:50 Adoniasz te; zl'k* sie Salomona, powsta? i poszed*, a nastêpnie uchwyci? za rogi o?tarza. 


1Ki 1:51 Niebawem oznajmiono Salomonowi: «Oto Adoniasz zl'k* sie króla Salomona i dlatego uchwyci* za rogi 
o*tarza, mówi'c: "Niech mi teraz król Salomon przysiegnie, ¿e swego s*ugi nie ka; e zabiae mieczem”». 

1Ki 1:52 Wówczas Salomon rzek*: «Jeoeli bdzie uczciwy, nie spadnie mu wĉos z g*owy, ale jeœli znajdzie sie 
w nim wina, to zginie». 

1Ki 1:53 Nastópnie król Salomon pos*a*, aby go sprowadzono od o?tarza. Kiedy zaœ przyszed* i odda? pok*on 
królowi Salomonowi, rzek? do niego Salomon: «ldY do swego domu!» 

1Ki 2:1 Kiedy zbli y* sie czas oemierci Dawida, wtedy rozkaza* swemu synowi, Salomonowi, mówi'c: 

1Ki 2:2 «Ja wyruszam w droge [przeznaczon” ludziom na] ca?ej ziemi. Ty zace b'dY mocny i oka, siê mê¿em! 
1Ki 2:3 Bedziesz strzeg* zarz'dzeń Pana, Boga twego, aby iceae za Jego wskazaniami, przestrzegaae Jego 
praw, poleceń i nakazów, jak napisano w Prawie Mojżesza, aby ci sić powiod*o wszystko, co zamierzysz, i 
wszystko, czym sić zajmiesz, 

1Ki 2:4 ażeby te; Pan spe”ni* sw” obietnice, któr! mi da*, mówi'c: "Jeoeli twoi synowie bêd’ strzec swej drogi, 
postópuj'c wobec Mnie szczerze z cařego serca i z cařej duszy, to wtedy nie bdzie ci odjêty potomek na tronie 
Izraela". 

1Ki 2:5 Poza tym ty wiesz, co uczyni? mi Joab, syn Serui; co uczyni? dwom dowódcom wojska izraelskiego - 
Abnerowi, synowi Nera, i Amasie, synowi Jetera, kiedy ich zabi? i przela* krew w czasie pokoju, jak na wojnie, i 
zbroczy? t! krwi” wojny swój pas na biodrach i sanda*y na nogach. 

1Ki 2:6 Uczynisz wiêc wedug twojej roztropnooeci i nie dozwolisz, aby w sćdziwym wieku spokojnie zst'pi* do 
Szeolu. 

1Ki 2:7 Synom zaœ Barzillaja Gileadczyka oka; esz *askć, aby byli woeród twoich sto*owników, gdyż przyszli mi 
z pomoc” w mojej ucieczce przed twym bratem Absalomem. 

1Ki2:8 Jest te¿, przy tobie Szimei, syn Gery, Beniaminita z Bachurim. To on przeklina? mnie gwa?townie, gdy 
szedem do Machanaim, ale potem zeszed* na spotkanie ze mn” nad Jordanem. Dlatego przysi'g*em jemu na 
Pana, mówi!c: Nie zabije cić mieczem. 

1Ki 2:9 Ale ty nie darujesz mu, bo jestece cz*owiekiem roztropnym i bEdziesz wiedzia?, jak z nim post'piae, 
abyce go pos*a* w sćdziwym wieku krwawo do Szeolu». 

1Ki 2:10 Potem Dawid spocz’? ze swymi przodkami i zosta? pochowany w Miececie Dawidowym. 

1Ki2:11 A czas panowania Dawida nad Izraelem wynosi? czterdzieoeci lat. W Hebronie panowa? siedem lat, a w 
Jerozolimie panowa? trzydzieoeci trzy lata. 

1Ki2:12 Zasiad* wiec Salomon na tronie Dawida, swego ojca, a jego w*adza królewska zosta?a utwierdzona. 
1Ki 2:13 Lecz Adoniasz, syn Chaggity, przyszed* do Batszeby, matki Salomona. Ta zaœ spyta*a: «Czy w 
dobrych zamiarach przychodzisz?» A on odrzek*: «W dobrych». 

1Ki 2:14 Nastópnie rzek*: «Chcia*bym pomówiee z tob». Ona zaœ mu powiedzia*a: «Mów!» 

1Ki 2:15 Wtedy rzek*: «Ty wiesz, ¿e dla mnie by?a w*adza królewska i cay Izrael oczekiwa? na to, żebym 
panowa?. Ale na kogo innego przesz*%a w*adza królewska i dosta*a sie memu bratu, gdy; z woli Pana mu 
przypad?a. 

1Ki 2:16 Teraz wićc zwracam siê do ciebie z jedn” proceb”. Nie odmawiaj mi!» Ona zace mu odrzek*a: «Mów!» 
1Ki 2:17 Wówczas rzek: «Powiedz, prosze cić, królowi Salomonowi, bo on niczego tobie nie odmówi, aby mi 
da? za ¿onê Abiszag Szunemitkć». 

1Ki 2:18 Na to odpowiedzia*a Batszeba: «Dobrze, ja powiem o tobie królowi!». 

1Ki 2:19 Batszeba wiec weszřa do króla Salomona, aby przemówiae do niego w sprawie Adoniasza. Wtedy król 
wsta” na jej spotkanie, odda? jej pok*on, a potem usiad* na swym tronie. A wtedy postawiono tron dla matki 
króla, aby usiad*a po jego prawej róce. 

1Ki 2:20 Ona wtedy powiedzia*a mu: «Mam do ciebie jedn" ma?! proœbê. Nie odmawiaj mi!» A król jej odrzek*: 
«Proce, moja matko, bo tobie nie bêdê odmawia?*». 

1Ki 2:21 Wtedy przemówi*a: «Niech Abiszag Szunemitka bEdzie dana za ¿onê twemu bratu Adoniaszowi!» 

1Ki 2:22 Odpowiadaj'c na to, król Salomon rzek? swojej matce: «A dlaczego prosisz dla Adoniasza o Abiszag 
Szunemitke? Proce raczej dla niego o w*adze królewsk', bo on jest moim starszym bratem i ma za sob” kap*ana 
Abiatara i Joaba, syna Serui!» 

1Ki 2:23 Nastepnie król Salomon przysi'g* na Pana, mówi'c: «Niech mi Bóg to uczyni i tamto dorzuci, jeceli 
Adoniasz nie na sw” zgubć poruszy? te sprawe. 

1Ki 2:24 Teraz wićc, na życie Pana, który mnie ustanowi? i osadził na tronie Dawida, mego ojca, i który, jak 
zapowiedzia*, zbuduje mi dom, na pewno dziœ Adoniasz zostanie zabity!» 

1Ki 2:25 Wtedy król Salomon przekaza? to synowi Jojady, Benajaszowi, który zada? tamtemu cios, tak ¿e umar. 
1Ki 2:26 Kap*anowi zace Abiatorowi król rozkaza?: «ldY do Anatot, do posiad?oceci twojej, gdy, zas?ugujesz na 
kare oemierci, ale dziœ ciebie nie zabije, bo nios*ece Arkê Przymierza Pańskiego wobec mego ojca Dawida i 
dotknó? cić to ca*e cierpienie, które dotknêo mego ojca». 

1Ki2:27 Tak wiec Salomon odsun”? Abiatara, by nie by? kap*anem Pańskim, i aby wype”niee, co Pan 
zapowiedzia* rodowi Helego w Szilo. 


1Ki 2:28 Gdy wieœæ o tym dosz*a do Joaba, syna Serui, wtedy Joab umkn** do Namiotu Pańskiego i uchwyci* 
sie rogów o*tarza, gdy; Joab popiera? Adoniasza, a nie popiera? Absaloma. 

1Ki 2:29 Gdy doniesiono królowi Salomonowi, ¿e Joab umkn** do Namiotu Pańskiego i tam jest przy o*tarzu, 
wtedy Salomon posřa? Banajasza, syna Jojady, do Namiotu Pańskiego, rozkazuj'c: «ldY, zabij go!» 

1Ki 2:30 Wszed* wiêc Benajasz do Namiotu Pańskiego i rzek? do niego: «Z rozkazu króla, wyjdY |» On zace 
odpowiedzia: «Nie, bo tu chce umierase!» Wtedy Benajasz zda? sprawe królowi, mówi'c: «To rzek? Joab i to mi 
odpowiedzia». 

1Ki 2:31 Na to odpar? mu król: «Uczyń, jak powiedzia?. Zabij go i pochowaj, aby zmazaæ ze mnie i z rodu 
mojego ojca niewinn’ krew, rozlan’ przez Joaba. 

1Ki 2:32 A Pan zrzuci na niego odpowiedzialnoœæ za to, ¿e zamordowa? dwóch ludzi zacnych i lepszych od 
niego, bez wiedzy mego ojca, Dawida; zabi? mieczem Abnera, syna Nera, wodza wojska izraelskiego, i Amasć, 
syna Jetera, wodza wojska judzkiego. 

1Ki 2:33 Odpowiedzialnocese za ich krew spadnie wióc na Joaba i na jego potomstwo na wieki, a dla Dawida i 
jego potomstwa oraz jego domu i jego tronu niech bedzie pokój na wieki od Pana!» 

1Ki 2:34 Wobec tego Benajasz, syn Jojady, poszed?* i zada? mu cios cemiertelny. Potem pochowano go w jego 
domu na pustyni. 

1Ki 2:35 Na jego miejsce król postawi? na czele wojska Benajasza, syna Jojady, a kap*ana Sadoka ustanowi? 
arcykap*anem na miejsce Abiatara. 

1Ki 2:36 Nastepnie król kaza? wezwaee Szimejego i rzek? mu: «Zbuduj sobie dom w Jerozolimie. Bedziesz tam 
mieszka? i nigdzie z niego nie bedziesz wychodzi*. 

1Ki 2:37 Dobrze wiedz o tym, ¿e w dni, w którym wyjdziesz i przekroczysz potok Cedron, na pewno umrzesz, i 
to z w*asnej winy». 

1Ki 2:38 A wtedy Szimei rzek*%: «Dobre s*owo! Twój s*uga uczyni tak, jak powiedzia* pan mój, król». 
Rzeczywioecie Szimei dugi czas mieszka? w Jerozolimie. 

1Ki 2:39 Jednak po up*ywie trzech lat dwaj s*udzy Szimejego uciekli do Akisza, syna Maaki, króla Gat. Dano 
wićc znase Szimejemu, mówi'c: «Oto twoi s*udzy s" w Gat». 

1Ki 2:40 Wtedy Szimei osiod*a* swego os*a i wyruszy? do Gat, do Akisza, aby szukaae swoich s*ug. Potem 
powróci? i przyprowadzi* z Gat swoje s*ugi. 

1Ki 2:41 Doniesiono Salomonowi, ¿e Szimei poszed* z Jerozolimy do Gat i wróci*. 

1Ki 2:42 Wtedy król kaza? wezwaae Szimejego i rzek? do niego: «Czy; nie zaprzysi'g*em cić na Pana i nie 
przestrzeg*em cić wyraYnie, mówic: Dobrze wiedz o tym, ¿e w dniu, którym wyjdziesz i gdziekolwiek pójdziesz, 
na pewno umrzesz? A tyce mi odrzek*: Dobre s*owo us*ysza*em. 

1Ki 2:43 Wićc dlaczego nie zachowa?*ece przysićgi na Pana i nakazu, który ci daem?» 

1Ki 2:44 Nastópnie król rzek? Szimejemu: «Ty wiesz o wszystkim z*u, którego oewiadome jest serce twoje, a 
które wyrz'dzi*ece mojemu ojcu, Dawidowi. Za to Pan obróci twoj! z*oceae na twoj” g*ow€. 

1Ki 2:45 A król Salomon bedzie b*ogos*awiony i tron Dawida bedzie wobec Pana utwierdzony na wieki». 

1Ki 2:46 Potem król wyda? rozkaz Benajaszowi, synowi Jojady; ten wyszed? i zada? tamtemu cios tak, ¿e umar. 
Wzmocni*a sić wiêc w*adza królewska w reku Salomona. 

1Ki3:1 Salomon spowinowaci* sie z faraonem, królem egipskim, gdy, wzi? za żon€ córkê faraona i sprowadzi? 
j” do Miasta Dawidowego, zanim dokończy* budowy swego pa*acu oraz QEwi'tyni Pańskiej jako też murów 
okalaj'cych Jerozolime. 

1Ki 3:2 Lud jednak sk*ada* ofiary na wyżynach, gdy; do tego czasu jeszcze nie zosta*a zbudowana Œwi'tynia 
ku czci Pana. 

1Ki 3:3 Chocia, Salomon umi*owa? Pana, naceladuj'c obyczaje ojca swego Dawida, jednak i on sk*ada* ofiary i 
pali? kadzid*o na wyżynach. 

1Ki 3:4 Król uda? sie do Gibeonu, aby tam z°o¿yæ ofiarć, bo tam by?a wielka wyżyna. Salomon z%oży* na owym 
o*tarzu tysi'c ofiar ca?opalnych. 

1Ki 3:5 W Gibeonie Pan ukaza’? sie Salomonowi w nocy, we ocenie. Wtedy rzek? Bóg: «Prooe o to, co mam ci 
daee». 

1Ki 3:6 A Salomon odrzek*: «Tyce okazywa* Twemu s*udze Dawidowi, memu ojcu, wielk’ *askć, bo postepowa? 
wobec Ciebie szczerze, sprawiedliwie i w prostocie serca. Ponadto zachowa?ece dla niego tê wielk" *askć, ¿e 
daeœ mu syna, zasiadaj'cego na jego tronie po dziœ dzień. 

1Ki 3:7 Teraz wiec, o Panie, Bo; e mój, Tyœ ustanowi? królem Twego s*ugE w miejsce Dawida, mego ojca, a ja 
jestem bardzo m*%ody. Brak mi docewiadczenia! 

1Ki 3:8 Ponadto Twój s*uga jest poceród Twego ludu, któryce wybra?, ludu mnogiego, którego nie da sić zliczyse 
ani te; spisaae, z powodu jego mnóstwa. 

1Ki 3:9 Racz wiec dase Twemu s?*udze serce pe*ne rozs'dku do s'dzenia Twego ludu i rozróżniania dobra od 
z*a, bo któż, zdořa s'dziæ ten lud Twój tak liczny?» 

1Ki 3:10 Spodoba?o sić Panu, ¿e w*acenie o to Salomon poprosi’. 


1Ki3:11 Bóg wiec mu powiedzia*: «Poniewa; poprosi*ece o to, a nie poprosi*ece dla siebie o dugie życie ani 
te; o bogactwa, i nie poprosi*eoce o zgube twoich nieprzyjació*, ale poprosi*eoe dla siebie o umiejśtnocese 
rozstrzygania spraw s'dowych, 

1Ki 3:12 wiêc spe*niam twoje pragnienie i dajć ci serce m'dre i rozs'dne, takie, ¿e podobnego tobie przed tob 
nie by?o i po tobie nie bEdzie. 

1Ki 3:13 I choae nie prosi*ece, daje ci ponadto bogactwo i s*awe, tak i¿ za twoich dni podobnego tobie nie 
bEdzie wœród królów. 

1Ki 3:14 Jeœli zace bedziesz posteępowaae moimi drogami, zachowuj'c moje prawa i polecenia za przyk*adem 
twego ojca, Dawida, to przedďřu¿ ê twoje życie». 

1Ki3:15 Gdy Salomon obudzi? sić, ucewiadomi* sobie, ¿e by? to sen. Uda? sie do Jerozolimy i stan'wszy przed 
Ark' Przymierza Pańskiego, ofiarowa* ca?opalenia i z°o¿y° ofiary pojednania oraz wyprawi? uczte wszystkim 
swoim s*ugom. 

1Ki 3:16 Potem dwie nierz'dnice przysz*y do króla i stanêy przed nim. 

1Ki 3:17 Jedna z kobiet powiedzia*a: «Litooeci, panie mój! Ja i ta kobieta mieszkamy w jednym domu. Ja 
porodzi*am, kiedy ona by*a w domu. 

1Ki 3:18 A trzeciego dnia po moim porodzie ta kobieta równie; porodzi*a. By*ycemy razem. Nikogo innego z 
nami w domu nie by?o, tylko my obydwie. 

1Ki3:19 Syn tej kobiety zmar? w nocy, bo po?”oży*a siê na nim. 

1Ki 3:20 Wtedy pooeród nocy wsta*a i zabra?a mojego syna od mego boku, kiedy twoja sĉu¿ebnica spa?*a, i 
przy*oży*a go do swoich piersi, poĉo¿ywszy przy mnie swego syna zmar*ego. 

1Ki3:21 Kiedy rano wsta*am, aby nakarmiae mojego syna, patrze, a oto on martwy! Gdy mu sie przyjrza*am 
przy oewietle, rozpozna*am, że to nie by? mój syn, którego urodzi*am». 

1Ki 3:22 Na to odpar*a druga kobieta: «Wcale nie, bo mój syn żyje, a twój syn zmar*». Tamta zace mówi: 
«W*aoenie że nie, bo twój syn zmar*, a mój syn żyje». I tak wykrzykiwa*y wobec króla. 

1Ki 3:23 Wówczas król powiedzia*: «Ta mówi: To mój syn żyje, a twój syn zmar*; tamta zace mówi: Nie, bo twój 
syn zmar, a mój syn żyje». 

1Ki 3:24 Nastepnie król rzek*: «Przyniececie mi miecz!» Niebawem przyniesiono miecz królowi. 

1Ki 3:25 A wtedy król rozkaza*: «Rozetnijcie to żywe dziecko na dwoje i dajcie po*ow€ jednej i po?ow€ drugiej!» 
1Ki 3:26 Wówczas kobietć, której syn by? żywy, zdjêřa litoœœæ nad swoim synem i zawo*a*a: «Litooeci, panie 
mój! Niech dadz” jej dziecko „żywe, abyoecie tylko go nie zabijali!» Tamta zace mówi*a: «Niech nie bedzie ani 
moje, ani twoje! Rozetnijcie!» 

1Ki 3:27 Na to król zabra? g?*os i powiedzia*: «Dajcie tamtej to żywe dziecko i nie zabijajcie go! Ona jest jego 
matk'». 

1Ki 3:28 Kiedy o tym wyroku s'dowym króla dowiedzia? sić ca*y Izrael, czci? króla, bo przekona? sić, ¿e jest 
obdarzony m'drooeci" Bo; " do sprawowania s'dów. 

1Ki 4:1 Król Salomon by? królem nad ca*ym Izraelem. 

1Ki 4:2 A oto jego dostojnicy na najwy; szych urzćdach: Azariasz, syn Sadoka, kap*an. 

1Ki 4:3 Elichoref i Achiasz, synowie Sziszy, pisarze; Joszafat, syn Achiluda, pe”nomocnik. 

1Ki 4:4 Benajasz, syn Jojady, wódz wojska; Sadok oraz Abiatar, kap*ani. 

1Ki 4:5 Azariasz, syn Natana, prze*ożony nadzorców, i Zabud, syn kap*ana Natana, zaufany króla. 

1Ki 4:6 Achiszar, zarz'dca pa*”acu, i Adoniram, syn Abdy, prze*o żony robotników pracuj'cych przymusowo. 
1Ki 4:7 Ponadto Salomon mia’? nad ca*ym Izraelem dwunastu nadzorców do zaopatrywania w żywnoceee króla i 
jego dworu. Każdy z nich mia? dostarczase żywnoceee przez miesi'c w roku. 

1Ki 4:8 A oto ich imiona: Ben-Chur na górze Efraima. 

1Ki4:9 Ben-Deker w Makas, Szaalbim, Bet-Szemesz, Elon, Bet-Chanan. 

1Ki 4:10 Ben-Chesed w Arubot, do którego nale, a%o Soko i ca*a ziemia Chefer. 

1Ki4:11 Ben-Abinadab mia? wszystkie wzgórza koĉo Dor, a za ¿onê mia? Tafat, córkE Salomona. 

1Ki 4:12 Baana, syn Achiluda - Tanak, Megiddo a; poza Jokmeam i caře Bet-Szean za Jizreel a; do Abel- 
Mechola koĉo Sartany. 

1Ki 4:13 Be-Geber w Ramot w Gileadzie mia? Osiedla Jaira, syna Manassesa. W Gileadzie mia? równie 
obszar Argob w Baszanie, obejmuj'cy szecesedziesi't dużych osiedli obmurowanych, o br'zowych zaworach u 
bram. 

1Ki 4:14 Achinadab, syn Iddo - Machanaim. 

1Ki 4:15 Achimaas - u Neftalego; on równie, wzi”* za żone córkE Salomona Basmat. 

1Ki4:16 Baana, syn Chuszaja u Asera, *'cznie ze wzgórzami. 

1Ki4:17 Joszafat, syn Paruacha, u Issachara. 

1Ki 4:18 Szimei, syn Eli, u Beniamina. 

1Ki 4:19 Geber, syn Uriego, w kraju Gilead - ziemie Sichona, króla amoryckiego, i Oga, króla Baszanu. | by? 
jeden nadzorc! w kraju... 


1Ki4:20 Juda oraz Izrael byli liczni jak piasek nadmorski. Jedli, pili i weselili sić. 

1Ki5:1 Salomon panowa? od Rzeki do kraju Filistynów i do granicy Egiptu nad wszystkimi królestwami. 
Sk*ada?*y one danine i byży poddane Salomonowi przez ca?*e jego życie. 

1Ki5:2 Codzienn” dostawe ¿ywnoœci dla Salomona stanowi?o: trzydziececi kor najczystszej m'ki i 
szeocesedziesi't kor zwyk?*ej m'ki, 

1Ki 5:3 dziesieae tucznych wo*ów i dziesiśse wo*%ów pastwiskowych oraz sto owiec oprócz jeleni, gazeli, danieli i 
tucznego ptactwa. 

1Ki 5:4 Panowa? on teg w ca*ym Zarzeczu od Tifsach do Gazy i nad wszystkimi królami Zarzecza, i mia* pokój 
ze wszystkich stron doko*a. 

1Ki 5:5 Dlatego te; przez wszystkie dni Salomona Juda i Izrael mieszkali bezpiecznie, ka; dy pod swoj” 
winorocel* i pod swoim drzewem figowym, od Dan do Beer-Szeby. 

1Ki5:6 Salomon mia? też, cztery tysi'ce stajni dla koni do swoich powozów i dwanaoecie tysiêcy wierzchowców. 
1Ki5:7 Nadzorcy ci zaopatrywali króla Salomona i wszystkich zaproszonych do stou królewskiego; każ dy w 
swoim miesi'cu, tak i¿ niczego nie brakowa?o. 

1Ki5:8 Równie, jEczmień i s*omê dla koni [poci'gowych] i rumaków sprowadzano na to miejsce, które 

każ, demu by?o wyznaczone. 

1Ki5:9 Bóg da? Salomonowi m'drooeae i rozs'dek nadzwyczajny oraz rozum nieogarniony jak piasek na brzegu 
morza. 

1Ki5:10 Tote¿ m'drooese Salomona przewy, sza%a m'drocese wszystkich ludzi Wschodu i m'droceae Egipcjan. 
1Ki 5:11 Górowa? on m'drooeci" nad wszystkimi ludYmi, nawet nad Etanem Ezrachit' i Hemanem, jako te; 
Kalkolem i Dard’, synami Machola. A imiê jego stao sie s*-awne woeród wszystkich narodów okolicznych. 

1Ki 5:12 Wypowiedzia* bowiem trzy tysi'ce przys*ów, a pieœni jego by?o tysi'c piEse. 

1Ki5:13 Rozprawia* te; o drzewach: od cedrów na Libanie aż do hizopu rosn'cego na murze. Mówi? także o 
zwierzętach czworono nych, o ptactwie, o tym, co pe*za po ziemi, i o rybach. 

1Ki5:14 Przychodzili wiec ze wszystkich narodów i spooeród wszystkich królów ci, którzy dowiedzieli sić o 
m'droœci Salomona, aby przys*uchiwaee sić jego m'drooeci. 

1Ki5:15 Hiram, król Tyru, posřa? do Salomona swoje s*ugi, bo dowiedzia* siê, ¿e namaszczono go na króla w 
miejsce jego ojca, a Hiram by? stale w przyjaY ni z Dawidem. 

1Ki5:16 Wtedy Salomon przes*a* Hiramowi takie s*owa: 

1Ki 5:17 «Wiesz, ¿e Dawid, mój ojciec, nie móg* budowaee oewi'tyni Imieniu Pana, Boga swego, z powodu 
wojen, jakimi go dokoĉa otoczyli [wrogowie], dopóki Pan nie po?o ży? ich pod jego stopy. 

1Ki5:18 A teraz Pan, Bóg mój, obdarzy? mnie zewsz'd pokojem. Nie ma przeciwnika ani te; z*ego wydarzenia. 
1Ki5:19 Wobec tego zamierzam budowaee oewi'tynie Imieniu Pana, Boga mego, stosownie do tego, co Pan 
rzek? Dawidowi, memu ojcu: "Twój syn, którego ci dam jako nastêpcê na twoim tronie, on w*acenie bdzie 
budowa? oewi'tynić dla mego Imienia". 

1Ki5:20 Teraz wićc ka, naœcinaæ mi cedrów z Libanu. A moi s*udzy niech bêd’ razem z twoimi s*ugami. Dam 
ci zap*ate dla twoich s*ug, jakiej tylko zaż 'dasz, bo wiesz, ¿e nie mamy ludzi tak umiej'cych ci'ae drzewa jak 
Sydończycy». 

1Ki5:21 Gdy Hiram us*ysza* s*owa Salomona, ucieszy? sić bardzo i rzek*: «Niech bedzie dziœ b*ogos*awiony 
Pan, który Dawidowi da? m'drego syna, [by w*ada*] tym wielkim ludem». 

1Ki5:22 Nastepnie Hiram przes*a* Salomonowi te s*owa: «Wys*ucha?em tego, co mi przes*a*ece. Ja spe”ni6 
wszystkie twoje życzenia co do drzewa cedrowego i co do drzewa cyprysowego. 

1Ki5:23 S*udzy moi sprowadz”! je z Libanu do morza, a ja zestawić je na morzu w tratwy i przeci'gn€ je na to 
miejsce, które mi wska, esz. Tam ka¿ê je roz?'czyas, a ty je weYmiesz i spe*nisz moje „yczenie, aby mój dwór 
zaopatrzyse w żywnooese». 

1Ki 5:24 Tak Hiram dostarcza? Salomonowi drzewa cedrowego i drzewa cyprysowego, ile tylko ten 
potrzebowa?. 

1Ki5:25 Salomon zaœ dawa? Hiramowi na wyżywienie jego dworu dwadzieaecia tysiecy kor pszenicy i 
dwadzieoecia tysiścy bat toczonej oliwy. Co roku Salomon dawa’? to Hiramowi. 

1Ki 5:26 Pan bowiem obdarzy? Salomona m'drooeci! tak, jak mu przyrzek?. Utrwali3a siê zatem przyjaYń miedzy 
Hiramem a Salomonem, gdy, zawarli ze sob" przymierze. 

1Ki 5:27 Król Salomon powoĉa’? robotników, pracuj'cych przymusowo, z ca*ego Izraela. By?o takich robotników 
trzydzieoeci tysiścy. 

1Ki5:28 Wysy*a* ich do Libanu co miesi'c po dziesićse tysiecy na zmiany: miesi'c byli w Libanie, a dwa 
miesi'ce w domu. Prze?*oż onym robotników, pracuj'cych przymusowo, by? Adoniram. 

1Ki5:29 Salomon mia’ te; siedemdziesi't tysiecy tragarzy i osiemdziesi't tysiêcy roz*upuj'cych ska*y. 

1Ki5:30 Ponadto Salomon mia’, prócz wy; szych urzedników zarz'dzaj'cych pracami, trzy tysi'ce trzystu 
nadzoruj'cych lud wykonuj'cy prace. 

1Ki5:31 Król poleci? im, aby kazali wy3amywaae kamienie wielkie, wyborowe i ciosane na zařo¿ enie 


fundamentów budowli. 

1Ki 5:32 Murarze wićc Salomona i murarze Hirama wraz z Giblitami ciosali i przygotowywali drewno i kamienie 
na budowe oewi'tyni. 

1Ki 6:1 W roku czterysta osiemdziesi'tym po wyjoeciu Izraelitów z ziemi egipskiej, w miesi'cu Ziw, to jest 
drugim, czwartego roku panowania nad Izraelem Salomona rozpocz”? on budowe domu dla Pana. 

1Ki 6:2 Dom, który Salomon zbudowa?* dla Pana, mia? szecesedziesi't *okci d*ugooeci, dwadziececia szerokooeci 
i trzydziececi wysokoœci. 

1Ki 6:3 Sień zaœ przed g*ówn” budowli” œwi'tyni miaa dwadzieoecia *okci d*ugoaeci, stosownie do szerokooeci 
oewi'tyni, i dziesiêæ *okci szerokooeci, w kierunku d*ugooeci oewi'tyni. 

1Ki 6:4 OCEwi'tynie zaopatrzy* w okna o zakratowanych wnćkach. 

1Ki 6:5 Na murze oewi'tyni doko*a poprowadzi? nadbudowe z piśter wzd*uę murów oewi'tyni wokó* g*ównej 
budowli i sanktuarium oraz zrobi? doko*a boczne pomieszczenia. 

1Ki 6:6 Pietro dolne szerokooeci pióciu *okci, cerednie szerokooeci szeoeciu *okci, a trzecie szerokoaeci siedmiu 
sokci, gdy, zaopatrzy* dom na zewn'trz w skarpy doko*a, aby pomieszczeń bocznych nie trzyma*y mury 
oewi'tyni. 

1Ki 6:7 Dom zaœ przy wznoszeniu go zosta? zbudowany z kamieni, których od czasu wydobycia już nie 
obrabiano. Dlatego nie s*yszano w domu, przy jego budowie, ani m?*ota, ani siekiery, ani jakiegokolwiek 
narzedzia 4 elaznego. 

1Ki 6:8 Drzwi do oeredniego pomieszczenia bocznego byy przy prawym skrzydle domu, przez które po krótych 
schodach wstepowano do oeredniego, a ze oeredniego do trzeciego. 

1Ki6:9 Tak wiec zbudowa? tê œwi'tyniê i wykańczaj'c, opatrzy* j" wklês°ym stropem cedrowym. 

1Ki 6:10 Nadbudowe wzniós* nad ca?! oewi'tyni” na piêæ *okci wysoko i po*'czy* ze oewi'tyni" drewnem 
cedrowym. 

1Ki6:11 Potem Pan skierowa* do Salomona te sowa: 

1Ki6:12 «Je, eli bêdziesz posteępowa* wed*ug moich praw i wype*nia* moje nakazy oraz przestrzega? 
wszystkich moich poleceń, postepuj'c wedug nich, to wype*nie na tobie moj” obietnice dan’ Dawidowi, twemu 
ojcu, i w oewi'tyni tej, któr” Mi budujesz, 

1Ki 6:13 zamieszkam pooeród Izraelitów i nie opuszcze mego ludu izraelskiego». 

1Ki 6:14 A oto tak zbudowa* Salomon i wykończy? tê oewi'tynie. 

1Ki 6:15 Mury domu ob?%o;,y* wewn'trz deskami cedrowymi od pod?ogi domu a; do belek sufitu, wnetrze pokry? 
drzewem, a podřogê oewi'tyni wy*o;y* deskami cyprysowymi. 

1Ki6:16 Ponadto od tylnej strony oewi'tyni zbudowa?* z desek cedrowych od pod?ogi a¿, do belek [oecianć na] 
dwadzieoecia *okci, aby oddzielise od oewi'tyni sanktuarium, to jest Miejsce Najoewietsze. 

1Ki 6:17 Czterdziececi *%okci d?ugooeci mia*a oewi'tynia przed [sanktuarium]. 

1Ki 6:18 Cedrowe wnętrze oewi'tyni zdobi*y rzeYby rozchylonych kielichów kwiatowych i girlandy kwiecia. 
Wszystko by*o cedrowe. Kamienia nie by*o widaee. 

1Ki6:19 Sanktuarium urz'dzi* wewn'trz, w oerodku budowli, by tam umieoeciae Arkê Przymierza Pańskiego. 
1Ki 6:20 Sanktuarium by*o dwadzieoecia *okci dugie, dwadzieoaecia *okci szerokie i dwadziececia *okci wysokie. 
Wy?oży? je szczerym z*otem. Wy?oży? te; o?tarz cedrowy. 

1Ki6:21 Wnętrze oewi'tyni Salomon wy?oży* równie, szczerym z?otem i zaĉo¿ y? z*ote *ańicuchy przed 
sanktuarium, które wy*oży? z*otem. 

1Ki6:22 Tak wiec wy?oży* z*otem zupe*nie ca?! cewi'tynić i równie, pokry? z*otem ca*y o*tarz, który by? przed 
sanktuarium. 

1Ki 6:23 W sanktuarium sporz'dzi* dwa cheruby dziesiścio?okciowej wysokooeci z drzewa oliwkowego. 

1Ki 6:24 Jedno skrzyd*o cheruba mia?o piEse *okci i drugie skrzyd*o cheruba mia?%o te; piêœæ *okci. Wićc od 
końca do końca jego skrzyde?* by?o dziesićae *okci. 

1Ki 6:25 Drugi cherub mia? ten sam rozmiar dziesiściu *okci, i obydwa cheruby mia?*y takie same kszta?ty. 

1Ki 6:26 Wysokoœæ jednego i drugiego cheruba wynosi*a dziesiEse *okci. 

1Ki 6:27 Gdy umieaeci* te cheruby w g*6bi wnętrza oewi'tyni, to rozpooeciera*y swe skrzyd*a tak, ¿e skrzyd*o 
jednego dotyka?o jednej oeciany, a skrzyd*o drugiego cheruba dotyka?%o drugiej oeciany. Skrzyd*a zaœ ich 
skierowane do oerodka oewi'tyni dotyka*y sić wzajemnie. 

1Ki 6:28 Cheruby te pokry? z*otem. 

1Ki 6:29 Ponadto na wszystkich oecianach coewi'tyni wokoĉo wyry? jako p*askorzeYby podobizny cherubów i 
palm oraz girlandy kwiatów wewnt'trz i na zewnt'trz. 

1Ki 6:30 Pod?oge oewi'tyni równie; pokry? z3otem, wewn'trz i na zewn'trz. 

1Ki6:31 Wejoecie zaœ do sanktuarium zaopatrzy* w podwoje z drzewa oliwkowego. A filary by?y pićciok'tne. 
1Ki 6:32 Na tych zace podwojach z drzewa oliwkowego też wyrzeYbi* podobizny cherubów, palm i girlandy 
kwiatów oraz pokry? z*otem i obi? nim owe cheruby i palmy. 

1Ki 6:33 Równie, wejoecie do oewi'tyni zaopatrzy* w czworok'tne odrzwia z drzewa oliwkowego 


1Ki 6:34 i podwójne drzwi z drzewa cyprysowego. Dwie obracaj'ce sić deski tworzy?y jedno skrzyd?o, i dwie 
obracaj'ce sie deski - drugie. 

1Ki 6:35 Na nich wyrzeYbi* cheruby, palmy, girlandy kwiatów oraz pokry? te p'askorzeYby cienkim zřotem. 
1Ki 6:36 Ponadto obudowa? dziedziniec wewnćtrzny trzema rzedami ciosowych kamieni i rzedem ociosanych 
belek cedrowych. 

1Ki6:37 Fundament domu Pana zosta? zao¿ ony w miesi'cu Ziw roku czwartego. 

1Ki 6:38 W roku zaœ jedenastym, w miesi'cu Bul, który jest ósmy, ukończy? oewi'tynić we wszystkich 
szczegó*ach i z ca*ym jej urz'dzeniem. A wiec budowa? j' siedem lat. 

1Ki 7:1 Salomon zbudowe? te; i sobie paac. Trzynaaecie lat up*yn6€*o, zanim wykończy? cay swój pa?ac. 

1Ki 7:2 Zbudowa? równie; "Dom Lasu Libanu", sto *okci d?ugi, piesedziesi't *okci szeroki i trzydzieoeci *okci 
wysoki, na trzech rzedach s*%upów cedrowych z ociosanymi belkami cedrowymi na tych s*upach 

1Ki 7:3 i nakryty też drzewem cedrowym ponad bocznymi pomieszczeniami, które byy na tych czterdziestu 
pieciu s*upach, po piêtnaœcie w ka, dym rzedzie. 

1Ki 7:4 Wneki okienne tak, e by?y w trzy rzêdy: okno nad oknem, o trzy kroki. 

1Ki 7:5 Wszystkie otwory i okna byy czworok'tne: otwór od otworu o trzy kroki. 

1Ki 7:6 Uczyni* te, sień ze s*upami, dug’ na piśeedziesi't *okci i na trzydzieoeci *okci szerok'. By*a ona przed 
nimi, a s*upy by?*y z okapem. 

1Ki 7:7 Ponadto urz'dzi* sale tronow", w której s'dzi*, sale s'dow', ob*ożon' drzewem cedrowym od pod?ogi a; 
do sufitu. 

1Ki 7:8 A jego pa*?ac, w którym mieszkał, tak samo wykonany, by? za domem z Sal" na dziedzińcu. Wybudowa? 
te; paac, podobny do tej sali, dla córki faraona, któr” pocelubi?. 

1Ki 7:9 Wszystko to od wewn'trz i od zewn'trz, od fundamentu do wsparcia pu*apu, *'cznie z wielkim 
dziedzińcem, by*o z kamieni wyborowych, ciosanych wed*ug miary i ręnietych pi*". 

1Ki 7:10 Podmurówka by?a z kamieni wyborowych, kamieni wielkich na dziesićse i osiem *okci. 

1Ki 7:11 A nad ni' kamienie wyborowe, wed?ug miary ciosane, i budulec cedrowy. 

1Ki 7:12 Równie; wielki dziedziniec mia? doko*a trzy rzedy kamieni ciosanych i rz'd ciosanych belek 
cedrowych, tak samo jak wewnetrzny dziedziniec oewi'tyni Pana oraz sień CEwi'tyni. 

1Ki 7:13 Król Salomon poleci? sprowadziae z Tyru Hirama. 

1Ki 7:14 By? on synem wdowy z pokolenia Neftalego. Ojciec zaœ jego by? br'zownikiem, pochodz'cym z Tyru. 
By? on pe*en m'drooeci, rozs'dku i umiejśtnoceci w wykonywaniu wszelkich wyrobów z br'zu. Przyby* wiec do 
króla Salomona i wykona? zlecone przez niego prace. 

1Ki 7:15 A zatem odla? dwie kolumny br'zowe. Jedna kolumna mia*a osiemnaocecie *%okci wysokooeci, a 
dwanaoecie *okci obwodu, [tyle¿] i druga kolumna. 

1Ki 7:16 Nastepnie wykona? dwie g*owice na szczyty tych kolumn, ulane z br'zu. Piêæ *okci wynosi*a 
wysokooeee g*owicy jednej i piśae *okci wysokoœæ g?owicy drugiej. 

1Ki 7:17 Na g*owicach, które byy na szczycie kolumn, byy sploty na wzór sieci lub te¿ misternie wykonane 
ogniwa roboty *ańcuchowej: sploty na jednej i na drugiej g*owicy. 

1Ki 7:18 Wykonea? te, jab*ka granatu: dwa rzedy doko*%a ka, dego splotu, aby okrywa?y te g*owice umieszczone 
na szczycie. Tak samo zrobi* na drugiej g*owicy. 

1Ki 7:19 G?owice, bEd'ce na szczycie tych kolumn w sieni, mia*y kszta? lilii wielkoceci czterech *okci. 

1Ki 7:20 Ponadto g*owice na obydwu kolumnach, zarówno ponad spojeniami na tle splotów, jak i blisko przy 
nich mia*y doko*a dwieoecie jab*ek granatu na jednej g*owicy i tak samo na drugiej g*owicy. 

1Ki 7:21 Kolumny te postawi? przy sieni g*ównej budowli. Kolumnie postawionej po prawej stronie nada? imiê 
Jakin, a kolumnie postawionej po lewej stronie nada? imić Boaz. 

1Ki 7:22 A na wierzchu tych kolumn by? kszta? lilii. Tak zosta*a wykończona robota tych kolumn. 

1Ki 7:23 Nastepnie sporz'dzi* odlew "morza" o oerednicy dziesiściu *okci, okr'g*ego, o wysokooeci pićciu *okci i 
o obwodzie trzydziestu *okci. 

1Ki 7:24 Poniżej jego krawedzi opasywa?y je doko*a rozchylone kielichy kwiatowe. Na trzydzieoceci *okci 
otacza*y "morze" w kr'g. W jego odlewie by*y razem odlane dwa rzedy rozchylonych kielichów kwiatowych. 
1Ki 7:25 Sta?o ono na dwunastu wo*ach. Trzy zwraca*y sić ku pó*nocy, trzy na zachód, trzy na po?udnie i trzy 
na wschód. "Morze" to znajdowa?*o sić nad nimi u góry, a wszystkie ich zady [zwraca*y sie] do wewn'trz. 

1Ki 7:26 Gruboœæ jego by*a na [szerokooeae] d?oni, a brzeg by? wykonany jak brzeg kielicha kwiatu lilii. Jego 
pojemnooeae wynosi*a dwa tysi'ce bat. 

1Ki 7:27 Zrobi? ponadto dziesiese br'zowych podstaw. D*ugoceee jednej podstawy wynosi*%a cztery *okcie, 
szerokoœæ te; cztery *okcie, a wysokocee trzy *okcie. 

1Ki 7:28 Podstawy te byy zrobione tak: mia*y one ramy i prety miśdzy ramami. 

1Ki 7:29 A na tych prótach miedzy ramami - Iwy, wo*y i cheruby. Poza tym na ramach, zarówno nad, jak i pod 
lwami i wo*ami, zwisaj'ce girlandy. 

1Ki 7:30 Każda podstawa mia*a cztery ko*a br'zowe na br'zowych osiach. Ponadto ich cztery nogi mia*y 


ramiona pod kadzi”. Ramiona te odlane by*y od drugiej strony girland. 

1Ki 7:31 Pooeród ramion miaa ona otwór na wysokooeci *okcia. Okr'g*y jej otwór by? na kszta?t podstawy na 
póstora 3okcia. Doko?a jej otworu też byy p?*askorzeYby. Jednakże jej próty byy nie okr'g*e, ale czworok'tne. 
1Ki 7:32 Cztery ko*a by*y pod pretami. Osie kó? by*y [umocowane] przy podstawach. Wysokooeae ko*%a 
wynosi*a pó?*tora *okcia. 

1Ki 7:33 Koa byy tak zrobione, jak robi sie koo do wozu, ale ich osie, dzwona, szprychy oraz piasty byy 
wszystkie odlewane. 

1Ki 7:34 Na czterech rogach ka, dej podstawy by*y cztery jej ramiona. Ramiona z podstaw” tworzy*y ca?oceee. 
1Ki 7:35 Na wierzchu podstawy byo doko*a na pó? *okcia wysokooeci zaokr'glenie. U wierzchu podstawy czopy 
i prety tworzy?y z ni” ca?ooeae. 

1Ki 7:36 Na wszystkich blachach i prótach wyry? doko*a cheruby, Iwy i palmy a w wolnej przestrzeni girlandy. 
1Ki 7:37 W taki oto sposób wykona? dziesiese br'zowych podstaw: jednakowy odlew, jednakowy rozmiar i 
jednakowy kszta?t wszystkich. 

1Ki 7:38 Zrobi? te,, dziesióae kadzi br'zowych. Jedna kadY mia?a pojemnoceee czterdziestu bat. Ka¿da kady 
mia?*a cztery *okcie i ka; da z nich bya w jednej z dziesiEciu podstaw. 

1Ki 7:39 Piêæœ podstaw umieoeci* przy skrzydle oewi'tyni po prawej i pi£ae przy skrzydle oewi'tyni po lewej jej 
stronie. "Morze" zaœ umieoeci* na po?udniowy wschód od prawego skrzyd*a oewi'tyni. 

1Ki 7:40 Hiram zrobi? ponadto kadzie, *opatki i kropielnice. Tak Hiram skończy? wykonywanie wszystkich prac, 
jakie mia? do wykonania dla króla Salomona w domu Pańskim: 

1Ki 7:41 dwie kolumny z owalnymi g*owicami na szczycie tych dwóch kolumn, nastópnie dwie siatki do pokrycia 
dwóch owalnych g*owic na szczycie tych kolumn; 

1Ki 7:42 dalej, czterysta jab*ek granatu na obydwu siatkach, po dwa rzêdy jab*ek granatu na ka; dej siatce; 

1Ki 7:43 nastópnie dziesićae podstaw i tyle, kadzi na tych podstawach; 

1Ki 7:44 równie, jedno "morze" z dwunastoma pod nim wo*ami, 

1Ki 7:45 a tak,że koty, *opatki i kropielnice. Wszystkie sprzêty, które Hiram zrobi? królowi Salomonowi do 
oewi'tyni Pańskiej, by*y z br'zu polerowanego. 

1Ki 7:46 Odlewy te wykonywa* w glinie nad Jordanem, miśdzy Sukkot i Sartan. 

1Ki 7:47 Potem Salomon ustawi? wszystkie te sprzóty, bardzo liczne, tak i; wagi br'zu nie można by?o 
obliczyee. 

1Ki 7:48 Ponadto Salomon sporz'dzi* wszystkie sprzêty do oewi'tyni Pana. A mianowicie: z*oty o?tarz, z*oty stó? 
na chleby pok*adne, 

1Ki 7:49 piêæ oewieczników ze szczerego z*ota przed sanktuarium po prawej i piêæ po lewej stronie, kwiaty, 
lampy, szczypce ze z*ota, 

1Ki 7:50 czarki, nożyce do oczyszczania lamp, kropielnice, czasze i popielnice ze szczerego z?ota, a tak¿e 
zote zawiasy przy drzwiach do wewnćtrznej komnaty sanktuarium i przy drzwiach g*ównej budowli. 

1Ki 7:51 Tak ukończono ca?! robote, której król Salomon dokona? w oewi'tyni Pana. Salomon wniós* i umiececi* 
w skarbcu oewi'tyni Pańskiej œwiête dary ofiarowane przez swego ojca, Dawida: srebro, zřoto i sprzęty. 

1Ki8:1 Wtedy teg Salomon zwo”%a* starszyznć Izraela, wszystkich naczelników pokoleń, przywódców rodów 
Izraelitów, aby zgromadzili sić przy królu Salomonie w Jerozolimie na przeniesienie Arki Przymierza Pańskiego z 
Miasta Dawidowego, czyli z Syjonu. 

1Ki8:2 Zebrali siê wićc u króla Salomona wszyscy Izraelici w miesi'cu Etanim, na Œwiêto [Namiotów] 
przypadaj'ce w siódmym miesi'cu. 

1Ki 8:3 Kiedy przysz*a ca*a starszyzna Izraela, kap*ani wzieli Arkê 

1Ki 8:4 i przenieceli Arkê Pańsk', Namiot Spotkania i wszystkie œwiête sprzęty, jakie byży w Namiocie. 
Przenieceli je kap*ani oraz lewici. 

1Ki 8:5 A król Salomon i caa spo?ecznoceae Izraela, zgromadzona przy nim, przed Ark" sk*adali wraz z nim na 
ofiare owce i wo*y, których nie rachowano i nie obliczano z powodu wielkiej ich liczby. 

1Ki 8:6 Nastepnie kap*ani wprowadzili ArkE Przymierza Pańskiego na jej miejsce do sanktuarium oewi'tyni, do 
Miejsca Najoewiśtszego, pod skrzyd*a cherubów, 

1Ki8:7 gdy, cheruby mia*y tak rozpostarte skrzyd*a nad miejscem Arki, że okrywa?y Ark€ i jej dr'¿ki z 
wierzchu. 

1Ki8:8 Dr'zki te by*y tak d?ugie, że ich końce, [poprzednio] widoczne by?*y z Miejsca CEwiśtego przed 
sanktuarium: z zewn!'trz jednak [teraz] nie byży widoczne. Pozostaj! one tam do dnia dzisiejszego. 

1Ki 8:9 W Arce nie by?o nic, oprócz dwóch kamiennych tablic, które Moj; esz tam z%oży* pod Horebem, tablic 
Przymierza, gdy Pan zawar? przymierze z Izraelitami w czasie ich wyjoecia z ziemi egipskiej. 

1Ki8:10 A kiedy kap*ani wyszli z Miejsca CEwietego, ob*ok wype*ni* dom Pański. 

1Ki8:11 Kap*ani nie mogli pozostaae i peřniæ swej s°u¿ by z powodu tego ob*oku, bo chwa*a Pańska nape”ni*a 
dom Pański. 

1Ki8:12 Wtedy przemówi? Salomon: «Pan powiedzia*, ¿e bśdzie mieszkaase w czarnej chmurze. 


1Ki8:13 Ju, zbudowa*em Ci dom na mieszkanie, miejsce przebywania Twego na wieki». 

1Ki 8:14 Potem król sie odwróci? i pobřogosřawi? cae zgromadzenie Izraela. Caře zaœ zgromadzenie Izraela 
sta?o. 

1Ki 8:15 Potem rzek*: «B*ogos*awiony Pan, Bóg Izraela, który to, co zapowiedzia* swymi ustami memu ojcu 
Dawidowi, to też, rek! wype*ni*, mówi'c: 

1Ki8:16 "Od tego dnia, w którym wyprowadzi*em mój lud, Izraela z Egiptu, nie wybrałem ze wszystkich pokoleń 
izraelskich miasta do wybudowania oewi'tyni, by Imiê moje w niej przebywa?o. Ale wybra?em sobie Jerozolime, 
aby tam by?o moje Imie i obra”em Dawida aby by? nad moim ludem, Izraelem". 

1Ki 8:17 Dawid zace, mój ojciec, powzi”* zamiar zbudowania domu dla Imienia Pana, Boga Izraela. 

1Ki 8:18 Wówczas Pan rzek? memu ojcu, Dawidowi: "Dobrze post'pi*ece, ¿e powzi'%ece zamiar zbudowania 
domu dla mego Imienia, bo wyp*ynć9o to z twego serca. 

1Ki8:19 Jednak nie ty bedziesz budowaee te œwi'tyniê, ale twój rodzony syn. On zbuduje dom dla mego 
Imienia". 

1Ki 8:20 Wype*ni* Pan w*aoenie to, co obieca*, bo nasta*em po moim ojcu, Dawidzie, i zasiad*em na tronie 
izraelskim, jak zapowiedzia* Pan, oraz zbudowa*em dom dla Imienia Pana, Boga Izraela. 

1Ki 8:21 A w nim urz'dzi*em miejsce dla Arki, w której jest Przymierze Pana, zawarte z naszymi przodkami, gdy 
ich wyprowadzi? z ziemi egipskiej». 

1Ki 8:22 Nastepnie Salomon stan”? przed o?tarzem Pańskim wobec ca*ego zgromadzenia izraelskiego i 
wyci'gn'wszy rêce do nieba, rzek: 

1Ki8:23 «O Panie, Boże Izraela! Nie ma takiego Boga jak Ty, ani w górze na niebie, ani w dole na ziemi, tak 
zachowuj'cego przymierze i *ask€ wzglêdem Twoich s*ug, którzy czcz”! Ciê z ca”ego swego serca, 

1Ki 8:24 bo dotrzyma?ece s*'owa Twemu s*udze, Dawidowi, memu ojcu, w tym, coœ mu przyrzek* i powiedzia* 
swymi ustami, a co dziœ wype”ni*ece rek". 

1Ki 8:25 Wiêc i teraz, o Panie, Boże Izraela, dotrzymaj s*'owa Twemu s*udze, memu ojcu, Dawidowi, jak mu 
przyrzek*ece, mówi!c: "Nie bdzie ci odjśty wobec Mnie potomek na tronie Izraela, jeceli tylko twoi synowie 
strzec bêd’ swej drogi postópuj'c wobec Mnie tak, jak ty wobec Mnie postepowa?ece". 

1Ki 8:26 Wiec i teraz niech sić sprawdzi, prosze Cie, Panie, Boże Izraela, Twoje s*owo, które da?ece Twemu 
s*udze, ojcu memu Dawidowi. 

1Ki 8:27 Czy jednak naprawde zamieszka Bóg na ziemi? Przecież niebo i niebiosa najwy; sze nie mog” Cie 
obj'ae, a tym mniej ta oewi'tynia, któr” zbudowa*em. 

1Ki8:28 Zwa, wiêc na modlitwê Twego s*ugi i jego b*aganie, o Panie, Boże mój, i wys*uchaj to wo*anie i tê 
modlitwć, w której dzice Twój s*uga stara sie ub*agaee Cie o to, 

1Ki8:29 aby w nocy i w dzień Twoje oczy patrzy*y na tê oewi'tynić. Jest to miejsce, o którym powiedzia*ece: 
"Tam bódzie moje Imie" - tak, aby wys?uchaee modlitwć, któr" zanosi Twój s*uga na tym miejscu. 

1Ki8:30 Dlatego wys*uchaj b*aganie Twego s*ugi i Twego ludu, Izraela, ilekrose modlise sić bedzie na tym 
miejscu. Ty zace wys*uchaj w miejscu Twego przebywania - w niebie. Nie tylko wys*uchaj, ale też i przebacz! 
1Ki 8:31 Kiedy kto zgrzeszy przeciw swemu bliYniemu, a póYniej wezwie go do przysićgi, a on przyjdzie do 
przysięgi wobec Twego o*tarza w tej oewi'tyni, 

1Ki 8:32 wtedy Ty wys*uchaj w niebiosach i racz dzia?aae - rozs'dY miedzy Twoimi s*ugami, z%ego skazuj'c na 
karê, aby na jego g*owe spad*a odpowiedzialnocese za jego postćpowanie, a sprawiedliwego uznaj'c niewinnym 
za jego uczciwoceee. 

1Ki8:33 Kiedy Twój lud spotka klêska od nieprzyjaciela za to, że zgrzeszy* przeciw Tobie, a oni sie nawróc’ do 
Ciebie i bêd! wzywaae Twego imienia, modliae siê do Ciebie i b>agaae w tej oewi'tyni, 

1Ki 8:34 wtedy Ty wys*uchaj w niebiosach i przebacz grzech Twego ludu, Izraela, i przyprowadY ich z 
powrotem do kraju, który dařeœ ich przodkom. 

1Ki 8:35 Kiedy niebo zostanie zamkniśte i nie bćdzie deszczu, dlatego ¿e zgrzeszyli przeciw Tobie, ale potem 
bêd’ sić modliae na tym miejscu i s*awiae Twe Imiê oraz odwróc” sie od swoich grzechów, bo ich upokorzy?*ece, 
1Ki 8:36 wtedy Ty wys?*uchaj w niebiosach i przebacz grzech Twoich s*ug i Twego ludu, Izraela. Ty wska, esz 
im dobr’ drogć, któr” iœæ maj”, i zecelesz deszcz na Twoj” ziemić, któr” dařeœ Twemu ludowi jako dziedzictwo. 
1Ki8:37 Gdy w kraju bćdzie g*ód lub zaraza, gdy bdzie spiekota, oeniese, szarańcza lub chasil, gdy wróg jego 
natrze na jedn” z jego bram, albo wszelka kleska lub jakakolwiek choroba - 

1Ki 8:38 wszelk' modlitwe, ka; de b*aganie poszczególnego cz%owieka czy te, ca?ego Twego ludu, Izraela, 
skoro przejśty klesk', wyci'gnie rece do tej oewi'tyni, 

1Ki8:39 Ty us*ysz w niebie, miejscu Twego przebywania. Racz sie zmi*owaee i dzia*ase: Oddaj ka¿demu 
wed?*ug jego postepowania, bo Ty znasz jego serce, bo jedynie Ty znasz serce ka; dego cz?%owieka. 

1Ki 8:40 Niech zachowaj" bojaYń wobec Ciebie po wszystkie dni swego życia na powierzchni ziemi, któr! 
da?*ece naszym przodkom. 

1Ki 8:41 Równie, i cudzoziemca, który nie jest z Twego ludu, Izraela, a jednak przyjdzie z dalekiego kraju przez 
wzgl'd na Twe Imie - 


1Ki 8:42 bo bdzie s*ychaae o Twoim wielkim Imieniu i o Twej mocnej rece i wyci'gnietym ramieniu - gdy 
przyjdzie i bEdzie sić modliae w tej oewi'tyni, 

1Ki8:43 Ty w niebie, miejscu Twego przebywania, wys*uchaj i uczyń to wszystko, o co ten cudzoziemiec 
bdzie do Ciebie wořaæ. Niech wszystkie narody ziemi poznaj” Twe Imiê dla nabrania bojaYni przed Tob’ za 
przyk*adem Twego ludu, Izraela. Niech te; wiedz”, ¿e Twoje Imie zosta*o wezwane nad t' oewi'tyni”, któr” 
zbudowa?*em. 

1Ki 8:44 Kiedy Twój lud wyruszy do walki z nieprzyjacielem swoim w droge, któr” go pocelesz, i bódzie siê 
modliæ do Ciebie, [zwracaj'c sie] ku wybranemu przez Ciebie miastu i domowi, który zbudowa?*em dla Twego 
Imienia, 

1Ki 8:45 wówczas wys*uchaj w niebie ich modlitwć oraz b*aganie i wymierz im sprawiedliwoceee. 

1Ki 8:46 Jeoeliby grzeszyli przeciw Tobie - bo nie ma cz?owieka, który by nie grzeszy? - a Ty za to bódziesz na 
nich zagniewany i dlatego oddasz ich w moc wroga, wskutek czego zaborcy uprowadz! ich do ziemi 
nieprzyjació* dalekiej czy bliskiej, 

1Ki 8:47 oni zaœ w kraju, do którego zostali uprowadzeni, bêd’ ; a”owaae, nawróc! siê w kraju zaborców i bed” 
Ciê b*agaee o litooese, wo*aj'c: "Zgrzeszylicemy, zb*'dzilioemy, bezbo, nie post'pilioemy": 

1Ki 8:48 jeoeli wiec nawróc” sić do Ciebie z ca*ego swego serca, z ca?ej swej duszy w kraju ich nieprzyjació?, 
którzy ich uprowadzili, i bed" siê modliæ do Ciebie, [zwracaj'c sie] ku krajowi, który dařeœ ich przodkom i 
miastu, którece wybra?, i domowi, który zbudowa?em dla Twego Imienia, 

1Ki 8:49 to wtedy racz wys*uchaae w niebie, miejscu Twego przebywania, ich modlitwć oraz b*agania i wymierz 
im sprawiedliwoceee. 

1Ki 8:50 Przebacz *askawie ludowi Twojemu to, czym zgrzeszy”* przeciw Tobie, oraz wszystkie jego wyst6pki, 
przez które odst'pi* od Ciebie, i sk*oń ich zaborców do miosierdzia, aby zmi*owali sie nad nimi. 

1Ki 8:51 Wszak Twoim ludem i Twoim dziedzictwem s' ci, których wyprowadzi*ece z Egiptu, spooeród tego 
pieca do topienia ¿elaza. 

1Ki 8:52 Niech wićc Twoje oczy bêd’ otwarte na b*aganie Twego s*ugi i b*aganie Twego ludu, Izraela, ku 
wys*uchaniu ich, ilekrose bêd’ wo*aae do Ciebie. 

1Ki 8:53 Wszak Ty wybra?ece sobie ich ze wszystkich ludów oewiata na dziedzictwo, jak powiedzia*ece, o Panie 
Boże, przez Twego s'ugć, Moj; esza, kiedy wyprowadzi*ece naszych przodków z Egiptu». 

1Ki 8:54 Potem, kiedy Salomon skończy? zanosiae do Pana te wszystkie mod*y i b*agania, podniós* sić sprzed 
o*tarza Pańskiego, z miejsca, gdzie klEcza”, i rece wyci'ga* do nieba, 

1Ki 8:55 i stan'wszy, b*ogos*awi* cae zgromadzenie izraelskie, wo*aj'c donocenym g*osem: 

1Ki 8:56 «Niech bedzie b*ogos*awiony Pan, który da? pokój swemu ludowi, Izraelowi, wedug tego wszystkiego, 
co zapowiedział; za to, ¿e nie uchybi* ani jednemu wypowiedzianemu s*owu z wszelkiej obietnicy 
pomycelnoaeci, danej przez swego s*ugće Moj, esza. 

1Ki8:57 Niech bedzie z nami Pan, nasz Bóg, jak by? z naszymi przodkami! Niech nas nie opuszcza i nie 
odrzuca nas, 

1Ki 8:58 ale nak*oni do siebie nasze serca, abycemy chodzili Jego drogami, strzeg'c Jego poleceń, praw i 
nakazów, do których zobowi'za* naszych przodków. 

1Ki 8:59 Niech te moje s*owa, w których b*aga*em Pana o zmi*owanie, docieraj" do Pana, Boga naszego, czy 
to w dzień, czy to w nocy, aby wymierza? sprawiedliwocese swemu s?udze i swemu ludowi, Izraelowi, wed?ug 
potrzeby ka, dego dnia. 

1Ki 8:60 Niech wszystkie ludy oewiata dowiedz! sie, ¿e jedynie Pan jest Bogiem, a innego nie ma. 

1Ki 8:61 Niech wiec serce wasze bedzie szczere wobec Pana, Boga naszego, abycecie postępowali wedug 
Jego praw i przestrzegali Jego nakazów, jak jest w dniu dzisiejszym». 

1Ki 8:62 Nastepnie król, a z nim cay Izrael sk*adali ofiary przed Panem. 

1Ki 8:63 Wtedy Salomon z*oży* ofiare biesiadn”, w której ofiarowa? ku czci Pana dwadziececia dwa tysi'ce 
wo*ów i sto dwadzieoecia tysiecy owiec. Tym samym król i wszyscy Izraelici pocewićcili dom Panu. 

1Ki8:64 Tego, dnia król pocewiści* oerodkow”' czĉœæ dziedzińca przed domem Pańskim, bo dokona? tam 
ofiary ca*opalnej, ofiary z pokarmów i t*uszczu ofiar biesiadnych, gdy; br'zowy o*tarz, który by? przed Panem, 
okaza? sie za ma*y, by pomieœciæ ofiary ca?opalne oraz ofiary z pokarmów i tuszczu ofiar biesiadnych. 

1Ki 8:65 Wtedy Salomon, a z nim wielkie zgromadzenie ca*ego Izraela od Wejoecia do Chamat a; do Potoku 
Egipskiego, obchodzi? uroczyste œwiêto przed Panem, Bogiem naszym, przez siedem i siedem dni, to jest 
czternaoecie dni. 

1Ki 8:66 Dnia zace ósmego odprawi* lud, który b*ogos*awi'c królowi, rozszed* sie do swoich namiotów 
radooenie i z wdziecznym sercem za te wszystkie dobrodziejstwa, które Pan wycewiadczy* swemu s?udze, 
Dawidowi, oraz swemu ludowi, Izraelowi. 

1Ki9:1 Kiedy Salomon ukofńczy* budowe oewi'tyni Pańskiej i pa*acu królewskiego oraz wszystkiego, co chcia? i 
pragn'* wykonaee, 

1Ki 9:2 Pan ukaza’ sie Salomonowi po raz drugi, odk'd da? siê mu widziese w Gibeonie. 


1Ki9:3 Pan tak przemówi” do niego: «Wys*ucha*em twoj” modlitwe i twoje b*aganie, które zanosi*ece przede 
Mn’. Ucewićci*em tê oewi'tynić, któr” zbudowa?*ece dla umieszczenia w niej na wieki mego Imienia. Po wszystkie 
dni bêd’ na ni” skierowane moje oczy i moje serce. 

1Ki 9:4 Ty zaoe, jeżeli bedziesz postepowa? wobec Mnie, jak postepowa? twój ojciec, Dawid, w szczerooeci 
serca i uczciwooeci wype”niaj'c wszystko, do czego cić zobowi'za*em, jeżeli bćdziesz strzeg* moich praw i 
nakazów, 

1Ki 9:5 to na wieki utrwalć tron twego królowania nad Izraelem, jak przyrzek*em niegdyce twemu ojcu, 
Dawidowi, mówi'c: "Nie bdzie ci odjety potomek na tronie Izraela". 

1Ki 9:6 Ale jezeli zupe*nie odwrócicie sić ode Mnie wy i wasi synowie i nie bódziecie przestrzegali moich 
poleceń i praw, które wam daem, oraz zechcecie pójcese i s*użyse obcym bogom i bEdziecie im oddawaee 
pok?on, 

1Ki 9:7 to wyt6pie Izraela z powierzchni ziemi, któr” im da*em, a œwi'tyniê, któr” pooewiEci*em memu Imieniu, 
odtr'ce od mego oblicza. Izrael zace bedzie przedmiotem przypowieoeci i pooemiewiska u wszystkich narodów, 
1Ki 9:8 a oewi'tynia ta bêdzie zrujnowana. Każdy przechodz!'cy ko?o niej bedzie zgroz” przejęty i zagwi¿d¿ e 
szyderczo. Gdy bEd' pytaæ: "Dlaczego Pan tak uczyni? temu krajowi i tej oewi'tyni?", 

1Ki 9:9 odpowiedz!: "Dlatego ¿e opuoecili Jahwe, Boga swego, który wyprowadzi? ich przodków z ziemi 
egipskiej, a upodobali sobie innych bogów oraz im oddawali pok*on i s*użyli; dlatego Pan sprowadzi? na nich 
ca*e to nieszczEoecie"». 

1Ki9:10 Po up*ywie dwudziestu lat, w ci'gu których Salomon zbudowa* obydwa gmachy, to jest oewi'tynić 
Pañsk' i pa?ac królewski, 

1Ki9:11 a Hiram, król Tyru, dostarcza? Salomonowi drzewa cedrowego i drzewa cyprysowego, i z*ota, 
stosownie do wszelkiego jego zapotrzebowania, król Salomon da? Hiramowi za to dwadziececia miast w ziemi 
galilejskiej. 

1Ki9:12 Kiedy Hiram wyjecha* z Tyru, aby obejrzease miasta, które mu da? Salomon, te mu sić nie spodoba?y. 
1Ki 9:13 Powiedzia* wiêc: «Có; to s" za miasta te, które mi da*ece, mój bracie?» Dlatego nazwa? je Ziemi” 
Kabul po dzioe dzień. 

1Ki9:14 Jednak Hiram dostarczy? królowi sto dwadzieoecia talentów z?*ota. 

1Ki9:15 To by?o funduszem robót przymusowych, które król Salomon podj’? celem budowy oewi'tyni Pańskiej, 
swego pa*acu Millo, murów jerozolimskich, Chasor, Megiddo i Gezer. 

1Ki9:16 Faraon, król egipski, niegdyce nadci'gn"* i zdobywszy Gezer spali? je, a Kananejczyków 
zamieszkuj'cych to miasto wytópi*. PóYniej da? je w posagu swej córce, żonie Salomona. 

1Ki 9:17 Salomon zace zbudowa* Gezer i dolne Bet-Choron, 

1Ki9:18 a tak, e Baalat i Tamar w okolicy pustyni; 

1Ki9:19 ponadto wszystkie miasta-spichlerze, które nale; a?y do Salomona, miasta dla rydwanów i miasta dla 
konnicy oraz wszystko, co spodoba?o sie Salomonowi wybudowaee w Jerozolimie, na Libanie i w ka; dym kraju 
bed'cym pod jego w*adz". 

1Ki9:20 Ca” ludnoœæ, pozosta”! z Amorytów, Chetytów, Peryzzytów, Chiwwitów oraz Jebusytów, która nie 
by?a izraelska, 

1Ki 9:21 stanowi'c potomstwo pozosta?e w kraju po tych, których Izraelici nie zdořali poddaae kl'twie, Salomon 
zaci'gn” do robót niewolniczych po dzioe dzień. 

1Ki 9:22 Z Izraelitów zaœ nikogo nie skaza? na niewole, gdy;, byli oni wojownikami i jego podw*adnymi, jak 
równie, wodzami przybocznymi, dowódcami jego rydwanów oraz konnicy. 

1Ki 9:23 Salomon mia’ piściuset piêædziesiêciu wy; szych urzedników zarz'dzaj'cych pracami. Oni to 
nadzorowali lud wykonuj'cy prace. 

1Ki 9:24 Skoro tylko córka faraona wyprowadzi*a sie z Miasta Dawidowego do w*asnego domu, który wzniós? 
dla niej - Salomon zbudowa? Millo. 

1Ki9:25 Trzy razy w roku Salomon skada’ ofiary ca*opalne i ofiary biesiadne na o*tarzu, który zbudowa? Panu, 
oraz sk*ada* przed Panem ofiary kadzielne, odk'd wykończy? oewi'tynie. 

1Ki 9:26 Król Salomon zbudowe? flote w Esjon-Geber koĉo Elat nad brzegiem Morza Czerwonego w kraju 
Edomu. 

1Ki9:27 Hiram zace posy*a? do tej floty swoje s*ugi, „eglarzy znaj'cych morze, [aby byli] razem ze s*ugami 
Salomona. 

1Ki 9:28 Po pewnym czasie wyruszyli do Ofiru i wzi6li stamt'd czterysta dwadzieoecia talentów z?ota i przywieYli 
królowi Salomonowi. 

1Ki 10:1 Równie; i królowa Saby, us*yszawszy rozg*os [m'drooeci] Salomona, przyby*a, aby osobioecie sie o 
niej przekonaee. 

1Ki 10:2 Przyjecha%a wiêc do Jerozolimy ze oewietnym orszakiem i wielb*'dami, dYwigaj'cymi wonnoeeci i 
bardzo duo zota oraz drogocennych kamieni. Nastópnie przysz*a do Salomona i odby*a z nim rozmowe o 
wszystkim, co j” nurtowa?o. 


1Ki 10:3 Salomon zaœ udzieli? jej wyjacenień we wszystkich zagadnieniach przez ni poruszonych. Nie byo 
zagadnienia, nieznanego królowi, którego by jej nie wyjaceni*. 

1Ki 10:4 Gdy królowa Saby ujrza*a ca?! m'drocese Salomona oraz pa?ac, który zbudowa?, 

1Ki 10:5 jak równie; zaopatrzenie jego stou w potrawy i napoje, i mieszkanie jego dworu, stanowiska 
us*uguj'cych jemu, jego szaty, jego podczaszych, jego ca?opalenia, które sk*ada* w oewi'tyni Pańskiej, wówczas 
wpada w zachwyt. 

1Ki 10:6 Dlatego przemówi*a do króla: «Prawdziwa by*a wieœæ, któr” us*ysza?am w moim kraju o twoich 
dzie*ach i o twej m'drooeci. 

1Ki 10:7 Jednak nie dowierza*am tym wiececiom, dopóki sama nie przyjechałam i nie zobaczy*am na w*asne 
oczy, ¿e nawet po?owy mi nie powiedziano. Przewy; szy*ece m'droaeci" i powodzeniem wszelkie pogřoski, które 
us*ysza*am. 

1Ki 10:8 Szczóceliwe twoje żony, szczêœliwi twoi s*udzy! Oni stale znajduj” siê przed twoim obliczem i 
ws*uchuj” sie w twoj" m'droœæ! 

1Ki 10:9 Niech bEdzie b*ogos*awiony Pan, Bóg twój, za to, że ciebie upodoba? sobie, aby cić osadziae na tronie 
Izraela; z mi*ooeci, jak” żywi Pan wzgledem Izraela, ustanowi? ciebie królem dla wykonywania prawa i 
sprawiedliwooeci». 

1Ki 10:10 Nastópnie da*a królowi sto dwadzieocecia talentów z?ota i bardzo du¿ o wonnooeci oraz drogocennych 
kamieni. Nigdy nie przyniesiono wiócej wonnooeci od tych, które królowa Saby da*a królowi Salomonowi. 

1Ki 10:11 Flota Hirama, która dostarczy*a z*oto z Ofiru, przywioz*a równie; drewno sanda?owe i wielk" ilooeae 
drogocennych kamieni. 

1Ki 10:12 Z drzewa sanda*owego król zrobi* chodnik do oewi'tyni Pańskiej i do pa?acu królewskiego oraz cytry i 
harfy dla oepiewaków. Tyle drzewa sanda*owego nie sprowadzono i nie widziano a; do dnia dzisiejszego. 

1Ki 10:13 Król Salomon zace podarowa? królowej Saby wszystko, w czym okaza*a swe upodobanie i czego 
pragnêĉa, prócz tego, czym j Salomon obdarzy? z królewsk*' hojnooeci". Niebawem wyruszy*a w drogE powrotn' 
do swego kraju wraz ze swymi s*ugami. 

1Ki 10:14 Waga z*ota, które co rok dostarczano Salomonowi, wynosi*a szeceseset szeceasedziesi't szecese 
talentów z?ota, 

1Ki 10:15 oprócz tego, co pochodzi*o od handlarzy i zysków od kupców jako te; wszystkich królów arabskich 
oraz namiestników krajowych. 

1Ki 10:16 Sporz'dzi* zatem król Salomon dwieoecie tarcz z kutego zřota. Na każ d' tarcze wychodzi?%o 
szeoeseset syklów z?ota. 

1Ki 10:17 Ponadto trzysta puklerzy z kutego z*ota. Na ka, dy puklerz wychodzi?%o po trzy miny z*ota. Umieoeci* 
je król w "Domu Lasu Libanu". 

1Ki 10:18 Nastópnie król sporz'dzi* wielki tron z kooeci s?oniowej, który wyĉo¿ y* szczerym z?otem. 

1Ki 10:19 Tron mia? szeœæ stopni i owalny szczyt z ty*u oraz porêcze po obu stronach siedzenia, a przy 
poróczach sta*y dwa lwy. 

1Ki 10:20 Na szeoeciu stopniach stao tam po obu stronach dwanaoecie lwów. Czegooe takiego nie uczyniono w 
,adnym z królestw. 

1Ki 10:21 Wszystkie też naczynia, z których pi? król Salomon, byy z?ote. Równie, szczeroz*ote by*y wszelkie 
naczynia "Domu Lasu Libanu". Nie byo srebra: nie ceniono go w czasach Salomona. 

1Ki 10:22 Albowiem dalekomorska flota królewska razem z flot" Hirama przybywa?a co trzy lata przywo, 'cz 
Tarszisz z*oto i srebro, koœæ s*oniow' oraz ma?py i pawie. 

1Ki 10:23 Dzieki temu król Salomon bogactwem i m'drooeci" przewy; szy? wszystkich królów ziemi. 

1Ki 10:24 Wszyscy wićc udawali siê do Salomona, aby pos*uchaae jego m'drooeci, jak" Bóg obdarzy? jego 
serce. 

1Ki 10:25 Ka¿dy zaœ z nich sk*ada* corocznie swoje dary: naczynia srebrne i z%ote, szaty czy te, zbroje lub 
wonnooeci, konie albo mu*y. 

1Ki 10:26 Salomon powiekszy* liczbe rydwanów oraz jezdnych tak, ¿e mia? tysi'c czterysta rydwanów i 
dwanaoecie tysiścy jezdnych. Rozmieoceci* ich w miastach rydwanów i przy królu w Jerozolimie. 

1Ki 10:27 Srebra zaœ król zřo¿ y? w Jerozolimie tyle, ile kamieni, a cedrów - ile sykomor na Szefeli. 

1Ki 10:28 Sprowadzono te; Salomonowi konie z Musri i z Kue. Kupcy królewscy brali je z Kue za ustalon” cene. 
1Ki 10:29 Wywożono i sprowadzano z Musri rydwan za szeceseset srebrników, a konia za sto pi6sedziesi't. Tak 
samo za ich pocerednictwem sprowadzano je dla wszystkich królów chetyckich i aramejskich. 

1Ki 11:1 Król Salomon pokocha? też wiele kobiet obcej narodowooeci, a mianowicie: córkê faraona, Moabitki, 
Ammonitki, Edomitki, Sydonitki i Chetytki, 

1Ki11:2 z narodów, co do których Pan nakaza’ Izraelitom: «Nie *'czcie siê z nimi, i one niech nie *'cz" sie z 
wami, bo na pewno zwróc wasze serce ku swoim bogom». Jednak Salomon z mi?ooeci z*'czy* si€ z nimi, 

1Ki 11:3 tak ¿e mia? siedemset ;on-ksić; niczek i trzysta żon drugorzednych. Jego żony uwiod?y wićc jego 
serce. 


1Ki 11:4 Kiedy Salomon zestarza? sić, ¿ony zwróci*y jego serce ku bogom obcym i wskutek tego serce jego nie 
pozosta?o tak szczere wobec Pana, Boga jego, jak serce jego ojca, Dawida. 

1Ki11:5 Zacz”* bowiem czciae Asztartć, boginie Sydończyków, oraz Milkoma, ohydć Ammonitów. 

1Ki 11:6 Salomon dopuoeci* sić wićc tego, co jest z*e w oczach Pana, i nie okaza? penego pos*uszeństwa 
Panu, jak Dawid, jego ojciec. 

1Ki11:7 Salomon zbudowa? równie; pos'g Kemoszowi, bożkowi moabskiemu, na górze na wschód od 
Jerozolimy, oraz Milkomowi, ohydzie Ammonitów. 

1Ki 11:8 Tak samo uczyni? wszystkim swoim ¿onom obcej narodowooaeci, pal'cym kadzid*a i sk*adaj'cym ofiary 
swoim bogom. 

1Ki 11:9 Pan rozgniewa? sić wiec na Salomona za to, ¿e jego serce odwróci?o sie od Pana, Boga izraelskiego. 
Dwukrotnie mu sie ukaza? 

1Ki 11:10 i zabrania? mu czciae obcych bogów, ale on nie zachowa? tego, co Pan mu nakaza’. 

1Ki 11:11 Wtedy Pan rzek? Salomonowi: «Wobec tego, ¿e tak post'pi*ece i nie zachowa?ece mego przymierza 
oraz moich praw, które ci da*em, nieodwo*alnie wyrwe ci królestwo i dam twojemu s*udze. 

1Ki 11:12 Choæ nie uczynić tego za twego życia ze wzglEdu na twego ojca, Dawida, to wyrwê je z rêki twojego 
syna. 

1Ki 11:13 Jednak nie wyrwe ca?*ego królestwa. Dam twojemu synowi jedno pokolenie ze wzglêdu na Dawida, 
mego s*ugć, i ze wzgledu na Jeruzalem, które wybra?em». 

1Ki 11:14 Wzbudzi* wiec Pan Salomonowi przeciwnika w osobie Hadada, Edomity, z potomstwa królewskiego, 
w Edomie. 

1Ki 11:15 Albowiem kiedy Dawid by? w Edomie, wtedy dowódca wojska, Joab, uda? sić tam dla pogrzebania 
zabitych, gdy wybi* wszystkich m6; czyzn w Edomie. 

1Ki 11:16 Joab bowiem szecese miesiścy przebywa? tam z ca*ym Izraelem, a; do wytópienia wszystkich 
meżczyzn w Edomie. 

1Ki 11:17 Wówczas ów Hadad uciek* razem z ludYmi edomskimi spooeród s*ug swego ojca, aby dostaae sić do 
Egiptu. Hadad by? wtedy ma*ym ch*opcem. 

1Ki 11:18 Wydostawszy sie z [kraju] Midian, przybyli do Paran i zabrawszy ze sob” ludzi z Paran, przybyli do 
Egiptu, do faraona, króla egipskiego, który da? mu mieszkanie oraz wyznaczy? mu wyżywienie, a także da? mu 
ziemie. 

1Ki 11:19 Poniewa, Hadad pozyska? wielkie *aski u faraona, tan da? mu za żone siostr6 swej żony, siostre 
królowej Tachpnes. 

1Ki 11:20 Kiedy siostra Tachpnes urodzi*a mu jego syna Genubata, wtedy Tachpnes wychowa?*a go w domu 
faraona i Genubat zosta? razem z synami faraona na jego dworze. 

1Ki 11:21 Gdy Hadad dowiedzia* sie w Egipcie, ¿e Dawid spocz’? przy swoich przodkach i ¿e zmar? wódz 
wojska, Joab, wtedy Hadad rzek* faraonowi: «Pooelij mnie, abym uda’? sie do mego kraju». 

1Ki 11:22 Na to faraon odrzek* mu: «Czy ci czego brakuje przy mnie i dlatego pragniesz ioeae do twego kraju?» 
A on rzek*: «Nie, ale zechciej mnie wys*aee!» 

1Ki 11:23 Wzbudzi* te; Bóg Salomonowi przeciwnika w osobie Rezona, syna Eliady, który uciek* od swego 
pana Hadadezera, króla Soby. 

1Ki 11:24 Zgromadzi* on przy sobie ludzi i zosta? przywódc”! zgrai. Kiedy Dawid ich têpi, wtedy uszed* do 
Damaszku, zdoby* go i przebywa? w nim, rz'dz'c Damaszkiem. 

1Ki 11:25 Zosta? wićc przeciwnikiem Izraela za czasów Salomona oraz wrogiem, jak i Hadad, gdyż 
znienawidziwszy Izraela, królowa? w Aramie. 

1Ki 11:26 Ponadto Jeroboam, syn Nebata Efratejczyka ze Seredy - matka jego nazywa?a sić Serua, a by*a 
wdow' - niegdyce s*'uga Salomona, zbuntowa* sić przeciw królowi. 

1Ki 11:27 A oto sprawa, z powodu której zbuntowa? sie przeciw królowi. Salomon zbudowa? Millo, a przez to 
zamurowa* wy*om w murze Miasta Dawida, swego ojca. 

1Ki 11:28 Jeroboam zaoe by? cz?owiekiem uzdolnionym. Wiêc Salomon zobaczywszy, ¿e m?odzieniec by? 
sprawnym pracownikiem, mianowa* go dozorc' wszystkich robotników rodu Józefa. 

1Ki 11:29 Gdy pewnego razu Jeroboam wyszed* z Jerozolimy, spotka? go na drodze prorok Achiasz z Szilo, 
odziany w nowy p*aszcz. Sami tylko obydwaj byli na polu. 

1Ki 11:30 Wtedy Achiasz zdj‘? nowy p*aszcz, który mia? na sobie, porozdziera* go na dwanaoecie czêœci 

1Ki 11:31 i powiedzia* Jeroboamowi: «WeY sobie dziesióae czóceci, bo tak rzek? Pan, Bóg Izraela: "Oto wyrwó 
królestwo z reki Salomona, a tobie dam dziesieae pokoleń. 

1Ki 11:32 Jedno tylko pokolenie bêdzie mia? ze wzglódu na Dawida, mego s*ugć, i ze wzgledu na miasto 
Jeruzalem, które wybra?em ze wszystkich pokoleń Izraela. 

1Ki 11:33 A to dlatego, ¿e Mnie opuaeci* i oddawa* pok*on Asztarcie, bogini sydońskiej, Kemoszowi, bogu 
moabskiemu i Milkomowi, bogu Ammonitów, a nie poszed* moimi drogami, aby wykonywaee, co uznaje za 
sprawiedliwe, oraz moje polecenia i prawa tak, jak jego ojciec, Dawid. 


1Ki 11:34 Ale nie zabiore z jego reki ca*ego królestwa. Choæ zostawie go w*adc" do końca jego życia ze 
wzgledu na mego s*ugć, Dawida, którego wybra*em za to, ¿e zachowywa? moje polecenia i prawa, 

1Ki 11:35 to jednak zabiore królestwo z r6ki jego syna i tobie dam te dziesićse pokoleń. 

1Ki 11:36 Jego zaœ synowi dam jedno pokolenie, aby przez to zachowaae przed sob" ród mego sřugi, Dawida, 
po wszystkie czasy w Jeruzalem, które sobie obra*em, by tam umieœciæ moje Imie. 

1Ki 11:37 Ciebie zace biore, abyce w%ada* wszystkim, czego zapragniesz, i by? królem nad Izraelem. 

1Ki 11:38 Jeœli bEdziesz s*ucha* wszystkiego, co ci rozka¿ ê, i bedziesz chcia* posteępowaee moimi drogami 
oraz bedziesz wykonywa?, co uznaje za sprawiedliwe, zachowuj'c moje prawa i polecenia, jak czyni? mój s*uga, 
Dawid, to bêdê z tob’ i zbudujć ci dom trwa?y, jak zbudowa*em Dawidowi, i powierzć ci Izraela, 

1Ki 11:39 potomstwo zaœ Dawida poni ê, jednak nie po wszystkie dni"». 

1Ki 11:40 Potem Salomon wszcz” poszukiwania Jeroboama, aby go zabiae, ale Jeroboam schroni* sie do 
Egiptu, do Szeszonka, króla egipskiego, i zosta? w Egipcie a; do oemierci Salomona. 

1Ki 11:41 A czy, pozosta?e dzieje Salomona oraz wszystko, co zdzia*a?, i jego m'drooese nie s” spisane w 
Ksiedze Dziejów Salomona? 

1Ki 11:42 Salomon królowa? w Jerozolimie nad ca*ym Izraelem w ci'gu czterdziestu lat. 

1Ki 11:43 Spocz” Salomon przy swoich przodkach i zosta? pochowany w Mieœcie Dawida, swego ojca. A jego 
syn Roboam zosta” w jego miejsce królem. 

1Ki 12:1 Roboam uda? sie do Sychem, bo w Sychem zebra’ sić ca?*y Izrael, by go ustanowiae królem. 

1Ki 12:2 Us*ysza* o tym Jeroboam, syn Nebata, kiedy jeszcze by? w Egipcie, dok'd sie schroni* przed królem 
Salomonem, i wróci? z Egiptu. 

1Ki 12:3 Pos*ano wićc po niego i wezwano go. Kiedy przyby* Jeroboam oraz cae zgromadzenie Izraela, wtedy 
przemówili do Roboama tymi s*owami: 

1Ki 12:4 «Twój ojciec obci'¿ y? nas jarzmem, ty zaœ teraz ulżyj w okrutnej pańszczyYnie twego ojca i w tym 
jego cić „kim jarzmie, które na nas w*oży*, a my ci za to bEdziemy s*u; yse». 

1Ki 12:5 Na to im odpowiedzieli: «ldYcie na trzy dni! A potem przyjdYcie do mnie z powrotem!» Wobec tego lud 
si6 rozszed?*. 

1Ki 12:6 A król Roboam zasiegn** rady starszych, którzy stanowili otoczenie jego ojca, Salomona, za jego 
życia, mówic: «Jak mi doradzacie odpowiedziease temu ludowi?» 

1Ki 12:7 Oni zaœ tak do niego przemówili: «Jeœli teraz bEdziesz uleg*y temu ludowi i zechcesz wycewiadczyae 
im przys*ugć, i odpowiedziese im oraz przemówiee do nich s*owami *agodnymi, to bêd’ ci s*ugami przez ca*e 
życie». 

1Ki 12:8 Ale on zaniecha? rady, któr” mu dawali starsi. Natomiast zasićgn** rady m?”odzieńców, którzy razem z 
nim wzrooeli i stanowili jego otoczenie. 

1Ki 12:9 Rzek? do nich: «Co wy radzicie odpowiedziese temu ludowi, który przemawia? do mnie takimi s*owami: 
"Ulżyj nam w jarzmie, które wřo¿ y? na nas twój ojciec"». 

1Ki 12:10 M?odzieńcy zaoe, którzy razem z nim wzroceli, przemówili do niego tak: «Temu ludowi, który 
przemawia? do ciebie mówi'c: "Twój ojciec obci'ży* nas jarzmem, ty zaœ ulżyj nam w tym jarzmie", powiesz: 
"Mój may palec jest grubszy ni; biodra mego ojca, 

1Ki 12:11 gdy; dot'd mój ojciec na?oży* na was jarzmo cić; kie, a ja doo¿ê do waszego jarzma. Mój ojciec 
karci* was biczami, ja zace bêdê was karci* biczami z kolców"». 

1Ki 12:12 Trzeciego dnia, tak jak powiedzia* król s*owami: « Wrósecie do mnie trzeciego dnia», przyszed?* cay 
lud do Roboama. 

1Ki 12:13 A wtedy król da? ludowi surow' odpowiedY, gdy nie poszed? za rad", któr! mu dawali starsi. 

1Ki 12:14 Przemówi? wiec do nich tak, jak radzili m*»odzieńcy: «Mój ojciec obci”; y* was jarzmem, a ja do”o,€ do 
waszego jarzma. Mój ojciec karci* was biczami, ja zace bEd6 was karci* biczami z kolców». 

1Ki 12:15 Król wićc nie wys*ucha? ludu, gdyę to wydarzenie dokona?o sić z woli Pana, aby spe”ni*a siê Jego 
groYba, któr! Pan wypowiedzia* do Jeroboama, syna Nebata, przez Achiasza z Szilo. 

1Ki 12:16 Kiedy ca?y Izrael zobaczy”, ¿e król go nie wys*ucha*, wtedy odrzek* królowi tak: «Cóż za wspólny 
dzia? mamy z Dawidem? Wszak nie mamy dziedzictwa z synem Jessego». «Do swoich namiotów idY, Izraelu! 
Teraz, Dawidzie, pilnuj swego domu!» I rzeczywioecie Izrael poszed* do swoich namiotów. 

1Ki 12:17 A Roboam panowa? tylko nad tymi Izraelitami, którzy mieszkali w miastach Judy. 

1Ki 12:18 Gdy zaoe król Roboam wys*a* Adonirama, który by? przeřo¿ onym robotników pracuj'cych 
przymusowo, ca*y Izrael obrzuci* go kamieniami, tak i; umar*. Wobec tego król Roboam pospieszy* sić, aby 
wsi'oeae na rydwan i uciec do Jerozolimy. 

1Ki 12:19 Tak wiêc Izrael odpad? od rodu Dawida po dzioe dzień. 

1Ki 12:20 Kiedy cay Izrael dowiedzia* sić, ¿e Jeroboam wróci*, wtedy pos*ali po niego, przyzywaj'c go na 
zgromadzenie. Nastópnie ustanowili go królem nad ca*ym Izraelem. Przy domu Dawida zosta?o tylko samo 
pokolenie Judy. 

1Ki 12:21 Roboam, przybywszy do Jerozolimy, zebra? wszystkich potomków Judy i cae pokolenie Beniamina, 


to jest sto osiemdziesi!'t tysiścy wyborowych wojowników, aby wszcz'ee wojne z Izraelem o przywrócenie w*adzy 
królewskiej Roboamowi, synowi Salomona. 

1Ki 12:22 Wówczas Pan skierowa* s*owo do Szemajasza, m6, a Bożego, mówitc: 

1Ki 12:23 «Powiedz królowi judzkiemu, Roboamowi, synowi Salomona, i wszystkim potomkom Judy oraz 
Beniaminitom, jako też pozosta?emu ludowi: 

1Ki 12:24 Tak mówi Pan: Nie wyruszajcie do walki z Izraelitami, waszymi brasemi. Niech ka, dy wróci do swego 
domu, bo przeze Mnie zosta?y zrz'dzone te wydarzenia». Pos*uchali s'owa Pańskiego i zawrócili z drogi 
stosownie do s*owa Pańskiego. 

1Ki 12:25 Jeroboam umocni? Sychem na górze Efraima i zamieszka? w nim, a póY niej wyprowadzi: sie stamt'd, 
gdyż umocni? Penuel. 

1Ki 12:26 Niebawem Jeroboam pomyœla? sobie tak: «W tych warunkach w°adza królewska mo; e powróciae do 
rodu Dawida, 

1Ki 12:27 bo je¿eli ten lud bêdzie chodzi? na sk*adanie ofiar do œwi'tyni Pańskiej, to zechce wróciae do swego 
pana, Roboama, króla Judy, i wskutek tego mog” mnie zabiæ i wróciae do króla Judy, Roboama». 

1Ki 12:28 Dlatego po zastanowieniu sie król sporz'dzi* dwa z?ote cielce i og?osi* ludowi: «Zbyteczne jest, 
abyoecie chodzili do Jerozolimy. Izraelu, oto Bóg twój, który cie wyprowadzi? z ziemi egipskiej!» 

1Ki 12:29 Postawi* zatem jednego w Betel, a drugiego umieoeci* w Dan. 

1Ki 12:30 To oczywioecie doprowadzi*o do grzechu, bo lud poszed* do jednego do Betel i do drugiego a; do 
Dan. 

1Ki 12:31 Ponadto urz'dzi* przybytki na wyżynach oraz mianowa* spoœród zwyk*ego ludu kap*anów, którzy nie 
byli lewitami. 

1Ki 12:32 Nastópnie Jeroboam ustanowi? œwiêto w ósmym miesi'cu, piśtnastego dnia tego miesi'ca, 
naceladuj'c oewieto obchodzone w Judzie, oraz sam przyst'pi* do o*tarza. Tak uczyni? w Betel, sk*adaj'c krwaw! 
ofiarê cielcom, które sporz'dzi*, i ustanowi? w Betel kap*anów wyżyn, które urz'dzi?. 

1Ki 12:33 Przyst'pi* do o?tarza, który sporz'dzi* w Betel w piśtnastym dniu ósmego miesi'ca, który sobie 
wymyeceli*, aby ustanowiae œwiêto dla Izraelitów. Przyst'pi* wiêc do o?tarza, by z*o;yee ofiarê kadzieln”. 

1Ki 13:1 Pewnego razu, kiedy Jeroboam sta? przy o*tarzu, sk*adaj'c ofiarE kadzieln”, przyszed* z nakazu 
Pańskiego m', Boży z Judy do Betel 

1Ki 13:2 i z nakazu Pańskiego tak zawo?%a? do o*tarza: «O3tarzu, o*tarzu! Tak mówi Pan: Oto rodowi Dawida 
narodzi siê syn, imieniem Jozjasz, który na tobie zřo¿y ofiar6 z kap*anów wyżyn, spalaj'cych na tobie ofiary 
kadzielne. Bêd’ paliae na tobie kooeci ludzkie». 

1Ki 13:3 Nadto w tym dniu da? cudowny znak, og*aszaj'c: «Taki bêdzie ten cudowny znak, który zapowiedział 
Pan: Oto ten o*tarz rozpadnie sić i rozsypie sie popió?”, który jest na nim». 

1Ki 13:4 Kiedy król Jeroboam us*ysza* s*owo m6, a Bożego, które wypowiedzia* do o*tarza w Betel, 
natychmiast wyci'gn** znad o*tarza rêkê, wo*aj'c: «Schwytajcie go!» A wtedy usch*a mu reka, któr” wyci'gn** ku 
niemu, i nie móg* jej cofn'ae ku sobie. 

1Ki 13:5 O?tarz zaœ rozpad? sie, a popió* z o*tarza rozsypa? sie stosownie do cudownego znaku danego przez 
mê¿a Bo;ego z nakazu Pańskiego. 

1Ki 13:6 Wobec tego król zwróci? sie do m6; a Bożego, mówi!c: «Przejednaj; e oblicze Pana, twego Boga, i 
pomódl siê za mnie, abym odzyska? w*adzć w swojej rece!» Wtedy m”; Boży przejedna? oblicze Pana i wnet 
król odzyska? w*adzć w swojej rece i znowu sta?a sie tak", jak poprzednio. 

1Ki 13:7 Nastepnie król przemówi? do m6; a Bo, ego: «PrzyjdY ze mn’ do domu i pożyw sić, to ci zĉo¿ê dar». 
1Ki 13:8 Na to m”, Boży odrzek* królowi: «Choaebyce mi da? pó? twego domu, nie pójde z tob” i nie bêdê jad? 
chleba ani też pi? wody w tym miejscu, 

1Ki 13:9 bo tak mi nakaza?%o s*owo Pańskie: "Nie bedziesz jad? chleba ani te¿, pi? wody oraz nie powrócisz t 
drog", któr'oe przyszed*"». 

1Ki 13:10 Poszed* wiśc inn" drog”, nie wracaj'c t' drog”, któr” przyszed* do Betel. 

1Ki 13:11 By? zaœ pewien stary prorok, mieszkaj'cy w Betel. Otó; jego synowie przyszli i opowiedzieli mu 
wszystko o czynie, jakiego w owym dniu dokona? m”, Boży w Betel, oraz powtórzyli swemu ojcu te s*owa, które 
wypowiedzia* do króla. 

1Ki 13:12 Wtedy ich ojciec rzek? do nich: «Któr' drog" poszed*?» Synowie jego wskazali mu drogć, któr” uda? 
siê m', Boży, przyby?y z Judy. 

1Ki 13:13 On zaœ rozkaza* swoim synom: «Osiod*ajcie mi os*a!» Wićc osiod*ali mu os*%a, a on wsiad* na niego, 
1Ki 13:14 pod'żaj'c za mê¿em Bożym. Kiedy znalaz? go, siedz'cego pod terebintem, przemówi? do niego: 
«Czyce ty jest m6 żem Bożym, który przyszed* z Judy?» On zaœ mu odrzek*: «Ja». 

1Ki 13:15 Wtedy mu powiedzia?: «ChodY ze mn' do domu, abyce spoży* chleb». 

1Ki 13:16 Ale on odrzek* mu: «Nie mogć wróciee z tob” i iœæ z tob’ ani te, nie bêdê jad? chleba i pi? z tob’ 
wody w tej miejscowooeci, 

1Ki 13:17 bo Pan powiedzia* do mnie s*owo: "Nie bedziesz tam jad? chleba ani pi? wody i nie pójdziesz z 


powrotem t’ drog”, któr! przyszed?ece"» 

1Ki 13:18 Na to mu odpar*: «Ja też jestem prorokiem, jak i ty. Mnie też anio? rzek? s*owa Pańskie: "Zawróae go 
ze sob” do twego domu, aby spoży* chleb i napi? sie wody"». Oszuka? go. 

1Ki 13:19 Dlatego tamten wróci? z nim, a póYniej w jego domu spoży* chleb i napi? sić wody. 

1Ki 13:20 A gdy oni siedzieli przy stole, wówczas Pan skierowa* s%owo do proroka, który go zawróci? z drogi. 
1Ki 13:21 Zawo*%a* on do m6, a Bożego, przyby*ego z Judy: «Tak mówi Pan: Za to, ¿e sprzeniewierzy*ece sić 
s*owom Pana i nie spe*ni*ece polecenia, które ci da? Pan, Bóg twój, 

1Ki 13:22 gdyż powróci*ece i spoż y*eoce chleb oraz napi*ece sić wody w tym miejscu, o którym ci powiedzia?: 
Nie jedz tam chleba i nie pij wody! - twój trup nie wejdzie do grobu twoich przodków». 

1Ki 13:23 Kiedy ju, zjedli chleb i napili siê wody, osiod*a* os*a owemu prorokowi, którego zawróci? z drogi. 

1Ki 13:24 A gdy ów odjecha?*, na drodze napad? na niego lew i zabi? go. Trup jego le; a* porzucony na drodze, a 
ko?o niego sta? osio*. Równie, i ów lew sta? koĉo trupa. 

1Ki 13:25 Po up*ywie pewnego czasu przechodzili ludzie i ujrzawszy trupa porzuconego na drodze oraz lwa 
stoj'cego koĉo trupa, przyszli i powiedzieli o tym w miececie, w którym ów stary prorok mieszka. 

1Ki 13:26 Gdy dowiedzia?* siê o tym prorok, który zawróci? go z drogi, powiedzia*: «To jest m”, Boży, który 
sprzeniewierzy* sie s*'owom Pana, i dlatego Pan zes*%a* na niego lwa, aby go rozszarpa? i zabi”, wedug 
zapowiedzianego mu wyroku przez Pana». 

1Ki 13:27 Nastópnie rzek? do swoich synów: «Osiod*ajcie mi os*a!» Wiêc go osiod*ali. 

1Ki 13:28 Wtedy pojecha?* i znalaz? trupa porzuconego na drodze, jako te; osřa i Iwa stoj'cych ko?o trupa. Lew 
ten nie pożar? trupa i nie rozszarpa* owego os*a. 

1Ki 13:29 Wićc prorok podniós* trupa m6; a Bożego i w*oży* go na os*a oraz przywióz* go z powrotem do 
miasta, aby go op*akiwaee i pogrzebaee. 

1Ki 13:30 W końcu z*oży* jego zw*oki w swoim grobie. Zap*akano wtedy nad nim: «Ach, mój bracie!» 

1Ki 13:31 Kiedy ju¿ go pochowa?, rzek? [prorok] do swoich synów: «Po mojej oemierci pochowacie mnie w tym 
grobie, w którym zosta” pochowany m”, Boży. Z?óż cie mnie koo jego koœci, aby moje kooeci zachowane by*y 
dzieki jego kooeciom. 

1Ki 13:32 Bo na pewno spe?ni siê ta zapowiedY, któr! on og?osi? jako wyrok Pański na ten oĉtarz w Betel i na 
wszystkie przybytki wyżyn, które sî w miastach Samarii». 

1Ki 13:33 Jednak po tych wydarzeniach Jeroboam nie zawróci? ze swej z*ej drogi, lecz przeciwnie, mianowa* 
kap?anów wyżyn spooeród zwyk*ego ludu. Kto tylko chcia*, tego wprowadza? na urz'd, tak ię stawa? sić 
kap*anem wyżyn. 

1Ki 13:34 Takie postepowanie sta? sić dla rodu Jeroboama sposobnooeci” do grzechu i powodem usunićcia go 
i zg*adzenia z powierzchni ziemi. 

1Ki 14:1 W tym w*acenie czasie zachorowa?* syn Jeroboama Abiasz. 

1Ki 14:2 Wówczas Jeroboam powiedzia* swej żonie: «Postaraj sie odmieniae swój wygl'd tak, żeby nie 
poznano, że jestece żon” Jeroboama. Nastópnie pójdziesz do Szilo, gdzie przebywa prorok Achiasz, który 
przepowiedzia* mi, „e bêdê królem tego ludu. 

1Ki 14:3 WeYmiesz ze sob” dziesióae chlebów oraz ciastka i g'sior miodu i pójdziesz do niego. On ci oznajmi, 
co bêdzie z ch*opcem». 

1Ki 14:4 ona Jeroboama tak uczyni*%a i wyruszywszy, przysz?%a do Szilo i wesz3a do domu Achiasza. Achiasz 
zaœ ju, nie widział, bo wskutek starooeci by? ociemnia?y. 

1Ki 14:5 Ale Pan rzek? do Achiasza: «Oto przysz*%a ¿ona Jeroboama, aby dowiedzieae sie od ciebie o swoim 
synu, bo on jest chory. Tak i tak jej powiesz. Kiedy bEdzie wchodziee, bedzie przebrana». 

1Ki 14:6 Dlatego kiedy Achiasz us*ysza* odg*os st'pania wchodz!'cej przez drzwi, powiedzia*: «WejdY, ¿ono 
Jeroboama! Czemu to przebra?ace si6? A w*acenie otrzyma*em dla ciebie przykre zlecenie. 

1Ki 14:7 IdY, powiedz Jeroboamowi: Tak mówi Pan, Bóg Izraela: "Za to, ¿e wywy¿szyĉem cić spooeród ludu i 
uczyni*em wodzem mego ludu izraelskiego 

1Ki 14:8 oraz oderwa*em królestwo od domu Dawida, aby je daæ tobie, tyce nie sta? sić jak mój s*uga Dawid, 
który zachowa? moje polecenia i który postêpowa? za Mn’ z ca?*ego serca swego, czyni!c tylko to, co jest s'uszne 
w moich oczach. 

1Ki 14:9 Ale sta*ece siê przez twoje postepowanie gorszym od wszystkich twoich przodków, bo ocemieli*ece siê 
uczyniae sobie innych bogów - pos'gi ulane z metalu, aby Mnie tym draż niae, a Mn’ wzgardzi*ece. 

1Ki 14:10 Dlatego sprowadzć nieszczEcecie na ród Jeroboama, gdy; wytśpie z domu Jeroboama nawet 
ch*opca, niewolnika i wolnego w Izraelu. Tak wiec usune oelad po rodzie Jeroboama, jak uprz'ta sić gnój bez 
reszty. 

1Ki 14:11 Kto z nale; 'cych do Jeroboama umrze w mieoecie, tego bêd’ ¿ar°y psy, a tego, kto umrze w polu, 
bêd’ ¿ary powietrzne ptaki, gdy, tak rzek? Pan". 

1Ki 14:12 Ty zace ruszaj i idY do twego domu! Kiedy twe nogi wejd' do miasta, dziecko umrze. 

1Ki 14:13 Potem cay Izrael bedzie je op*akiwa? i pochowaj” je, bo tylko ono z rodu Jeroboama wejdzie do 


grobu, gdy; z rodu Jeroboama tylko w nim znalaz?%o sić coœ miego dla Pana, Boga Izraela. 

1Ki 14:14 Pan sam ustanowi sobie nad Izraelem króla, który wyt6pi ród Jeroboama, co ju, teraz sie zaczyna. 
1Ki 14:15 Potem Pan uderzy Izraela i zachwieje nim, jak chwieje siê trzcina na wodzie, a; wreszcie wyrwie 
Izraela z tej pióknej ziemi, któr" da? ich przodkom. PóYniej rozsieje ich poza Rzekć za to, że zrobili sobie aszery 
i pobudzali Pana do gniewu. 

1Ki 14:16 Opuoeci On Izraela z powodu grzechów Jeroboama, który sam zgrzeszy* i doprowadzi? do grzechu 
Izraela». 

1Ki 14:17 ona Jeroboama wsta*a, wyruszy*a i wróci*a do Tirsy. Kiedy wchodzi3%a na próg domu, wtedy zmar? 
ów ch?opiec. 

1Ki 14:18 Potem pochowano go, przy czym op*akiwa? go ca?*y Izrael, wed*ug zapowiedzi Pana, któr" wyrzek* 
przez swego s°ugê, proroka Achiasza. 

1Ki 14:19 Pozosta*e zaœ dzieje Jeroboama, jak toczy? wojnê i jak królował, opisane s" w Ksiedze Królów 
Izraela. 

1Ki 14:20 A okres czasu, w którym królowa? Jeroboam, trwa? dwadziececia dwa lata. Potem spocz’? przy swoich 
przodkach, a jego syn Nadab zosta? w jego miejsce królem. 

1Ki 14:21 W Judzie zaœ królowa? syn Salomona, Roboam. Mia? on czterdzieoeci jeden lat w chwili objścia 
w*adzy, a siedemnaoecie lat królowa? w Jerozolimie, tym mieoecie, które Pan wybra* ze wszystkich pokoleń 
Izraela na to, aby tam umiececiae swoje Imić. Jego matce by?o na imie Naama, Ammonitka. 

1Ki 14:22 Juda też czyni? to, co jest z%e w oczach Pana. Wskutek tego dra, nili Go bardziej, nić to czynili jego 
przodkowie swoimi grzechami, jakie pope*niali. 

1Ki 14:23 Bo i oni sobie zbudowali wyżyny i stele, i aszery przy o?tarzach na każ4 dym wzgórzu wynios*ym i pod 
każ dym drzewem zielonym. 

1Ki 14:24 Zacz” sić równie, w kraju nierz'd sakralny. Postepowali wedug wszelkich obrzydliwooeci pogan, 
których Pan wypćdzi* sprzed Izraelitów. 

1Ki 14:25 Dlatego w pi'tym roku [panowania] króla Roboama nadci'gn** przeciw Jerozolimie król Egiptu 
Szeszonk 

1Ki 14:26 i zabra? kosztownoaeci oewi'tyni Pańskiej oraz kosztownoeeci pařacu królewskiego. Wszystko to 
zabra”. Zabra* równie; wszystkie z*ote tarcze, które sporz'dzi* Salomon. 

1Ki 14:27 Wobec tego król Roboam zamiast nich sporz'dzi* tarcze z br'zu i powierzy? je dowódcom straży 
pilnuj'cej wejoecia do pa?acu królewskiego. 

1Ki 14:28 Odt'd za ka; dym razem, kiedy król wchodzi? do oewi'tyni Pańskiej, stra. je nosi*a, a potem odnosiła 
do zbrojowni straży. 

1Ki 14:29 A czyż pozosta*e dzieje Roboama i wszystko, co zdzia*a”, nie s1 opisane w Ksiedze Kronik Królów 
Judy? 

1Ki 14:30 Ponadto miśdzy Roboamem a Jeroboamem by?a wojna przez cay czas. 

1Ki 14:31 Potem Roboam spocz” przy swoich przodkach w Miececie Dawidowym. Jego matce by*o na imie 
Naama, Ammonitka. Syn jego Abijjam zosta? w jego miececie królem. 

1Ki 15:1 Abijjam zacz”? królowaae w Judzie w osiemnastym roku [rz'dów] króla Jeroboama, syna Nebata. 

1Ki 15:2 Trzy lata by? królem w Jerozolimie, a jego matce byo na imić Maaka, córka Abiszaloma. 

1Ki 15:3 Poszed* on drog’ wszelkich grzechów swego ojca, które przed nim pope*nia*, dlatego ¿e serce jego 
nie by?o szczere wobec Pana, Boga swego, jakim by?o serce jego przodka, Dawida. 

1Ki 15:4 Jednak w*acenie ze wzglśdu na Dawida, Pan, Bóg jego, zachowa? mu ród w Jerozolimie, daj'c mu jego 
synów jako nastepców i zachowuj'c Jerozolime 

1Ki15:5 za to, ¿e Dawid czyni? to, co jest s'uszne w oczach Pana, i nie zaniedba* niczego, co mu nakaza? w 
ci'gu ca*ego swego życia z wyj'tkiem sprawy Chetyty Uriasza. 

1Ki 15:6 

1Ki 15:7 A czyż pozosta*e dzieje Abijjama oraz wszystko, co uczyni”, nie s1 opisane w Ksićdze Kronik Królów 
Judy? Ponadto równie; miedzy Abijjamem i Jeroboamem trwa*a wojna. 

1Ki 15:8 Potem Abijjam spocz” przy swoich przodkach i pochowano go w Miececie Dawidowym. Syn jego Asa 
zosta? w jego miejsce królem. 

1Ki 15:9 Asa, król Judy, obj”? wżadze w dwudziestym roku [panowania] Jeroboama, króla Izraela, 

1Ki 15:10 i królowa? w Jerozolimie w ci'gu czterdziestu jeden lat. Jego matce by*o na imie Maaka, córka 
Abiszaloma. 

1Ki 15:11 Asa czyni? to, co jest s*'uszne w oczach Pana, tak jak jego przodek Dawid, 

1Ki 15:12 gdy, kaza? wysiedliae z kraju uprawiaj'cych nierz'd sakralny i usun’? wszelkie bożki, które zrobili jego 
przodkowie. 

1Ki 15:13 A nawet sw' matkć Maakć pozbawi? godnooeci królowej-matki za to, ¿e sporz'dzi?%a bo¿ ka ku czci 
Aszery. Ponadto Asa oeci” i spali? tego bo; ka przy potoku Cedron. 

1Ki 15:14 Ale nie usuniśto wyżyn. Jednak serce Asy w ci'gu ca?ego ¿ycia jego by?o szczere wobec Pana. 


1Ki 15:15 Z?*oży?” on w oewi'tyni Pańskiej sprzety pocewiEcone na ofiarê przez swego ojca i przez siebie, srebro 
i z*oto oraz naczynia. 

1Ki 15:16 Również miedzy As' i królem Izraela, Basz', trwa?*a wojna w ci'gu ca?*ego ich życia. 

1Ki 15:17 Albowiem król Izraela, Basza, wtargn”* do Judy i zacz”? umacniaee Rama, aby nikomu nie daae 
wychodziee i wchodziae do króla Judy, Asy. 

1Ki 15:18 Wobec tego Asa wzi"? srebro i z*oto, pozostałe w skarbcach oewi'tyni Pańskiej i w skarbcach pa?acu 
królewskiego, i powierzywszy je swoim s*ugom, pos?*a* je król Asa przebywaj'cemu w Damaszku królowi Aramu 
Ben-Hadadowi, synowi Tabrimona, syna Chezjona, z tymi s*owamii: 

1Ki 15:19 «Trwa przymierze pomiedzy mn‘ a tob”, jak byo miśdzy moim ojcem a twoim ojcem. Oto posy*am ci 
podarunek: srebro i z*oto. Wyrusz i zerwij swoje przymierze z Basz", królem Izraela, a wtedy odst'pi ode mnie». 
1Ki 15:20 Ben-Hadad pos?ucha* króla Asy i pos” awszy dowódców swego wojska na miasta izraelskie, napad? 
na ljjon i Dan oraz na Abel koĉo Bet-Maaka, jako też na Kinerot, ać po kraj Neftalego. 

1Ki 15:21 Gdy tylko Basza dowiedzia* siê o tym, zaniecha* umacniania Rama i niebawem wróci? do Tirsy. 

1Ki 15:22 Wtedy król Asa zwoa? wszystkich bez wyj'tku z Judy, aby zabrali z Rama kamienie i drewno, z 
którego poprzednio budowa? Basza. Potem król Asa rozbudowa? z niego Geba Beniamina oraz Mispa. 

1Ki 15:23 A czyż pozosta*e dzieje Asy i ca*a jego dzia”alnocese oraz wszystko, co uczynił, a takę e miasta, 
które zbudowa?, nie s1 opisane w Ksiedze Kronik Królów Judy? Kiedy jednak sić zestarzař, zachorowa? na nogi. 
1Ki 15:24 W końcu spocz’? Asa przy swoich przodkach i zosta? pochowany w Miececie Dawida, swego przodka. 
A jego syn Jozafat zosta? w jego miejsce królem. 

1Ki 15:25 Nadab zaoe, syn Jeroboama, obj" w*adzć nad Izraelem w drugim roku [panowania] króla judzkiego 
Asy i dwa lata panowa? nad Izraelem, 

1Ki 15:26 czyni'c to, co z*e w oczach Pana, id'c drog” swego ojca w jego grzechu, do którego doprowadzi? 
Izraela. 

1Ki 15:27 Basza, syn Achiasza, z rodu Issachara, uknu* spisek przeciw niemu. Basza napad? na niego koĉo 
Gibbetonu, bEd'cego we w*adaniu Filistynów, kiedy Nadab i wojsko ca?ego Izraela oblegali Gibbeton. 

1Ki 15:28 Wówczas, to jest w trzecim roku [panowania] Asy, króla Judy, Basza zabi? go i zosta? w jego miejsce 
królem. 

1Ki 15:29 Z chwil" objEcia w»adzy wymordowa? ca*y ród Jeroboama. Nie zostawi? z rodu Jeroboama ani jednej 
żywej duszy, dopóki jej nie wytraci* zgodnie z zapowiedzi” Pana, któr! On wyrzek* przez swego sřugê Achiasza 
z Szilo, 

1Ki 15:30 z powodu grzechów Jeroboama, który sam zgrzeszy? i doprowadzi? do grzechu Izraela, pobudzaj'c 
do gniewu Pana, Boga Izraela. 

1Ki 15:31 A czyż pozosta*e dzieje Nadaba i wszystko, co uczynił, nie s! opisane w Ksiedze Kronik Królów 
Izraela? 

1Ki 15:32 (16) Równie, miêdzy As' i królem Izraela, Basz', trwa*a wojna w ci'gu ca*ego ich życia. 

1Ki 15:33 W trzecim roku [panowania] Asy, króla Judy, zosta? królem nad Izraelem w Tirsie syn Achiasza, 
Basza, na dwadzieoecia cztery lata. 

1Ki 15:34 Czyni? on to, co z*e w oczach Pana, gdy; szed? drog" Jeroboama w jego grzechu, do którego ten 
doprowadzi? Izraela. 

1Ki 16:1 Pan skierowa? nastepuj'ce s*owo przeciw Baszy do Jehu, syna Chananiego: 

1Ki 16:2 «Za to, ¿e podnios*em cie z prochu i uczyni*em cić wodzem mego ludu izraelskiego, ty poszed*ece 
drog" Jeroboama, a przez to doprowadzi*ece do grzechu mój lud izraelski, aby Mnie obra; ase ich grzechami! 
1Ki 16:3 Oto wiec Ja usune potomstwo Baszy i potomstwo jego rodu oraz post'pie z jego rodem, jak z rodem 
Jeroboama, syn Nebata. 

1Ki 16:4 Zmarego z rodu Baszy w miececie bêd’ ¿ar°y psy, zmar*ego zaœ w polu bêd’ żar*y ptaki 
powietrzne». 

1Ki 16:5 A czy pozosta*e dzieje Baszy i to, co uczyni*, oraz jego dzia*alnocese nie s” opisane w Ksiêdze Kronik 
Królów Izraela? 

1Ki 16:6 Potem Basza spocz’? przy swoich przodkach i zosta? pochowany w Tirsie, a jego syn, Ela, zosta? w 
jego miejsce królem. 

1Ki 16:7 Ponownie przemówi* Pan przez proroka Jehu, syna Chananiego, przeciw Baszy i jego rodowi, z 
powodu ca*ego z?a, jakiego dopuoeci* sie w oczach Pana, dra. ni'c Go dzie*em swoich r'k, jak to czyni? ród 
Jeroboama, a tak, e z powodu wytśpienia tego rodu. 

1Ki 16:8 W roku dwudziestym szóstym [panowania] Asy, króla Judy, Ela, syn Baszy, zosta? królem nad Izraelem 
w Tirsie na dwa lata. 

1Ki 16:9 Jego podw*adny Zimri, wódz po?owy rydwanów, uknu* spisek przeciw niemu. Kiedy wiec oddawa? sie 
on pijaństwu w Tirsie, w domu Arsy, zarz'dcy pa*acu w Tirsie, 

1Ki 16:10 wtedy Zimri wtargn** i, zadawszy mu cios oemiertelny, zosta? w jego miejsce królem w dwudziestym 
siódmym roku Asy, króla Judy. 


1Ki 16:11 Gdy tylko zosta? królem i zasiad* na swym tronie, wybi* ca*y ród Baszy, nie zostawiaj'c mu ¿adnego 
ch?%opca, oraz jego krewnych i przyjació?. 

1Ki 16:12 Wytêpi? wićc Zimri ca*y ród Baszy zgodnie z zapowiedzi” Pana, dan" Baszy przez proroka Jehu, 
1Ki 16:13 za wszystkie grzechy Baszy oraz grzechy jego syna Eli, które pope*nili i którymi do grzechu 
doprowadzili Izraela, draż ni'c przez to Pana, Boga Izraela, swoimi marnymi bo, kami. 

1Ki 16:14 A czyż pozosta*e dzieje Eli i wszystko, co uczynił, nie s1 opisane w Ksiedze Kronik Królów Izraela? 
1Ki 16:15 W roku dwudziestym siódmym [panowania] Asy, króla Judy, Zimri panowa? w Tirsie siedem dni, 
dopóki lud obozowa? pod Gibbetonem, bód'cym we w*adaniu Filistynów. 

1Ki 16:16 Ale kiedy tylko ów lud obozuj'cy us?ysza* wieœæ: «Zimri uknu? spisek i zabi? króla», wtedy cay 
Izrael, przebywaj'cy wówczas w obozie, og*osi* królem wodza wojska izraelskiego, Omriego. 

1Ki 16:17 Nastepnie Omri, a z nim ca*y Izrael, wyruszy? spod Gibbetonu i oblegli Tirs€. 

1Ki 16:18 Niebawem, kiedy Zimri zobaczy*, że miasto zosta*o zdobyte, wówczas wszed* do baszty pařacu 
królewskiego i podpali? nad sob” paĉřac królewski i wskutek tego zmar 

1Ki 16:19 z powodu swoich grzechów, których dopuoeci* siê, czyni'c to, co z*e w oczach Pana, id'c drog” 
Jeroboama w grzechu, do którego doprowadzi? on Izraela. 

1Ki 16:20 A czyż pozosta*e dzieje Zimriego oraz jego spisek, który uknu?, nie s* opisane w Ksiśdze Kronik 
Królów Izraela? 

1Ki 16:21 Wówczas lud izraelski podzieli? sie. Po*owa chciała obwo?*aae królem Tibniego, syna Ginata, a 
po?owa by?a za Omrim. 

1Ki 16:22 Jednak ten lud, który by? za Omrim, przemóg? ów lud, który by? za Tibnim, synem Ginata. Wskutek 
tego Tibni zgin”*, a zacz"? królowaee Omri. 

1Ki 16:23 W roku trzydziestym pierwszym [panowania] Asy, króla Judy, Omri obj”* w*adze nad Izraelem na 
dwanaoecie lat. W Tirsie królowa? szeœæ lat. 

1Ki 16:24 Potem kupi? od Szemera za dwa talenty srebra górê Szomron. Nastepnie zabudowa? tê góre, i 
miasto, które zbudowa?, nazwa? od imienia Szemera, w*aoeciciela tej góry - Samaria. 

1Ki 16:25 Omri równie, czyni? to, co z*e w oczach Pana; a nawet sta? sić gorszym od wszystkich swoich 
poprzedników, 

1Ki 16:26 id'c drog" Jeroboama, syna Nebata, w jego grzechu, do których doprowadzi? on Izraela, draćni'c 
swymi marnymi bo; kami Pana, Boga Izraela. 

1Ki 16:27 A czyż pozosta*e dzieje Omriego oraz wszystko, co zdzia?a?, i jego dzia*alnocese nie s” opisane w 
Ksiedze Kronik Królów Izraela? 

1Ki 16:28 Omri spocz” przy swoich przodkach i zosta? pochowany w Samarii. Jego syn Achab zosta? w jego 
miejsce królem. 

1Ki 16:29 Achab, syn Omriego, obj” w*adze nad Izraelem w roku trzydziestym ósmym [panowania] Asy, króla 
Judy, i królowa? Achab, syn Omriego, nad Izraelem w Samarii dwadziececia dwa lata. 

1Ki 16:30 Achab, syn Omriego, równie; czyni? to, co z*e w oczach Pana, i sta? sie gorszym od wszystkich 
swoich poprzedników. 

1Ki 16:31 Doszĉo do tego, ¿e nie wystarcza*o mu pope*nianie grzechów Jeroboama, syna Nebata, gdy; 
wzi'wszy sobie za ¿onê Izebel, córkê Etbaala, króla Sydończyków, zacz” s*u;yae Baalowi i oddawase mu 
pok?on. 

1Ki 16:32 Ponadto wzniós* o*tarz Baalowi w oewi'tyni Baala, któr” zbudowa* w Samarii. 

1Ki 16:33 Achab sporz'dzi* te; aszere. Wskutek tego Achab jeszcze wićcej czyni? [z*ego] ni, wszyscy królowie, 
którzy przed nim byli, dragni'c Pana, Boga Izraela. 

1Ki 16:34 Za jego czasów Chiel z Betel odbudowa? Jerycho wedug zapowiedzi Pana, któr” wyrzek* przez 
Jozuego, syna Nuna; za%oży* jego fundamenty na swoim pierworodnym, Abiramie, a na swoim najm*odszym, 
Segibie, postawi? jego bramy. 

1Ki 17:1 Prorok Eliasz z Tiszbe w Gileadzie rzek? do Achaba: «Na życie Pana, Boga Izraela, któremu sřu¿ ê! 
Nie bedzie w tych latach ani rosy, ani deszczu, dopóki nie powiem». 

1Ki 17:2 Potem Pan skierowa? do niego to s?owo: 

1Ki 17:3 «OdejdY st'd i udaj sić na wschód, aby ukryæ siê przy potoku Kerit, który jest na wschód od Jordanu. 
1Ki 17:4 Wode bêdziesz pi? z potoku, krukom zaœ kaza*em, żeby cić tam ;ywi*y». 

1Ki 17:5 Poszed* wićc, aby uczynise wedug rozkazu Pańskiego, i pod'ży*, ¿eby zamieszkaee przy potoku Kerit 
na wschód od Jordanu. 

1Ki 17:6 A kruki przynosi*y mu rano chleb i mieso wieczorem, a wode pija? z potoku. 

1Ki 17:7 Lecz po up*ywie pewnego czasu potok wysech*, gdy; w kraju nie pada? deszcz. 

1Ki 17:8 Wówczas Pan skierowa? do niego to s*owo: 

1Ki 17:9 «Wstań! IdY do Sarepty ko?o Sydonu i tam bódziesz móg* zamieszkaae, albowiem kaza*%em tam 
[pewnej] wdowie, aby cić żywi*a». 

1Ki 17:10 Wtedy wsta? i zaraz poszed* do Sarepty. Kiedy wchodzi? do bramy tego miasta, pewna wdowa 


zbiera*a tam sobie drwa. Wiêc zawo*%a* j” i powiedzia*: «Daj mi, prosze, trochć wody w naczyniu, abym sić 
napi*». 

1Ki 17:11 Ona zaœ zaraz poszřa, aby jej nabraae, ale zawo?%a? na ni! i rzek*: «WeY, proszć, dla mnie i kromkó 
chleba!» 

1Ki 17:12 Na to odrzek?*a: «Na życie Pana, Boga twego! Już nie mam pieczywa - tylko garoese m'ki w dzbanie i 
troche oliwy w bary*ce. W*acenie zbieram kilka kawa?*ków drewna i kiedy przyjde, przyrz'dze sobie i memu 
synowi [strawê]. Zjemy to, a potem pomrzemy». 

1Ki 17:13 Eliasz zace jej powiedzia*: «Nie bój sie! IdY, zrób, jak rzek?ace; tylko najpierw zrób z tego may 
podp*omyk dla mnie i przyniece mi! A sobie i twemu synowi zrobisz potem. 

1Ki 17:14 Bo Pan, Bóg Izraela, rzek? tak: "Dzban m'ki nie wyczerpie sić i bary*ka oliwy nie opró¿ ni sie a, do 
dnia, w którym Pan spuoeci deszcz na ziemie"». 

1Ki 17:15 Posz*a wićc i zrobi*a, jak Eliasz powiedzia*, a potem zjad* on i ona oraz jej syn, i tak by?o co dzień. 
1Ki 17:16 Dzban m'ki nie wyczerpa? sić i bary*ka oliwy nie opróż ni*a sie wedug obietnicy, któr” Pan 
wypowiedzia* przez Eliasza. 

1Ki 17:17 Po tych wydarzeniach zachorowa? syn tej kobiety, bEd'cej g*ow" rodziny. Niebawem jego choroba tak 
bardzo sić wzmogřa, ¿e przesta* oddychaee. 

1Ki 17:18 Wówczas powiedzia*a ona Eliaszowi: «Czego ty, mê¿u Boży, chcesz ode mnie? Czy po to 
przyszed*ece do mnie, aby mi przypomniease moj” wine i przyprawiae o œmieræ mego syna?» 

1Ki 17:19 Nato Eliasz jej odpowiedzia’: «Daj mi twego syna!» Nastepnie, wzi'wszy go z jej *ona, zaniós* go do 
górnej izby, gdzie sam mieszka, i po?oży* go na swoim *óż ku. 

1Ki 17:20 Potem wzywaj'c Pana, rzek*: «O Panie, Boże mój! Czy nawet na wdowć, u której zamieszka*em, 
sprowadzasz nieszczEcecie, dopuszczaj'c œmieræ jej syna?» 

1Ki 17:21 PóYniej trzykrotnie rozci'gn'* sić nad dzieckiem i znów wzywaj'c Pana rzek: «O Panie, Boże mój! 
B*agam cić, niech dusza tego dziecka wróci do niego!» 

1Ki 17:22 Pan zaœ wys*ucha* wo*ania Eliasza, gdy, dusza dziecka powróci*a do niego, a ono oży*o. 

1Ki 17:23 Wówczas Eliasz wzi? dziecko i zaniós* z górnej izby tego domu, i zaraz odda? je matce. Nastepnie 
Eliasz rzek*: «Patrz, syn twój żyje!» 

1Ki 17:24 A wtedy ta kobieta powiedzia*a do Eliasza: «Teraz już wiem, ¿e naprawd€ jesteoe mê¿em Bożymi 
s*owo Pańskie w twoich ustach jest prawd'». 

1Ki 18:1 Po up*ywie wielu dni, w trzecim roku, Pan skierowa? do Eliasza to s*owo: «ldY, uka¿, siê Achabowi, 
albowiem zeœlê deszcz na ziemió». 

1Ki 18:2 Poszed* wićc Eliasz, aby ukazaae sie Achabowi, a wtedy w Samarii panowa?* g*ód. 

1Ki 18:3 Achab wezwa* Obadiasza, zarz'dcć pa?acu. A Obadiasz odznacza? siê wielk! bojaY ni" Pańsk*, 

1Ki 18:4 bo gdy Izebel tepi*a proroków Pańskich, to Obadiasz zaopiekowa? sić stu prorokami, ukry* ich po 
piêædziesiêciu w grocie i ¿ywi? ich chlebem i wod’. 

1Ki 18:5 Otó, Achab powiedzia* do Obadiasza: «ChodY, przejdziemy kraj w kierunku wszystkich wód i do 
wszystkich potoków. Mo; e gdzie znajdziemy trawć, to wyżywimy konie i muĉy i nie zamorzymy bydła». 

1Ki 18:6 Potem podzielili miedzy siebie kraj, aby go obejceae. Achab poszed* osobno jedn’ drog’. Obadiasz 
zaoe poszed* osobno drug” drog”. 

1Ki 18:7 Kiedy Obadiasz by? w drodze, zdarzy*o sić, ¿e w*acenie spotka? go Eliasz. A on go pozna? i upad*szy 
na twarz, powiedzia”: «Czyœ to ty, panie mój, Eliaszu?» 

1Ki 18:8 Eliasz mu odpowiedzia3: «Ja. IdY, powiedz swemu panu: "Oto jest Eliasz"». 

1Ki 18:9 Obadiasz zaœ rzek*: «Czym zgrzeszy*em, ¿e wydajesz twego s*ugE na œmieræ z reki Achaba? 

1Ki 18:10 Na życie Pana, Boga twego! Nie ma narodu ani królestwa, do którego by nie pos*a* mój pan, aby cić 
odszukaæ. Gdy zaœ powiedziano: "Nie ma", to kaza? przysiEgase ka; demu królestwu i ka; demu narodowi na 
to, ¿e ciebie nie mo¿na znaleYae. 

1Ki 18:11 Ty zaœ teraz mówisz: "IdY, powiedz twemu panu: Oto jest Eliasz". 

1Ki 18:12 Przecie; może sie zdarzyae, ¿e kiedy ja odejdć od ciebie, to tchnienie Pańskie uniesie ciebie, nie 
wiem dok'd. Gdy zaœ przyjdć powiedziese Achabowi, a on cić nie znajdzie, to wówczas może mnie zabiæ! A 
wszak twój s*uga boi sić Pana od swojej m*odooeci. 

1Ki 18:13 Czy; nie oznajmiono memu panu, co uczyni*em, kiedy Izebel zabija*a proroków Pańskich? Jak 
wówczas ukry*em stu ludzi spooeród proroków Pańskich, po piśsedziesićciu w grocie, i żywi*em ich chlebem i 
wod’. 

1Ki 18:14 A ty teraz mówisz: "Idľ, powiedz twemu panu: Oto jest Eliasz!" Ale¿ on mnie zabije!» 

1Ki 18:15 Na to Eliasz odpowiedzia’: «Na życie Pana Zastópów, któremu s*u; E, zaprawdć dziœ mu siê 

uka¿ ê». 

1Ki 18:16 Obadiasz wiêc poszed* naprzeciw Achaba, zaraz go zawiadomi? i natychmiast uciek?. Achab zace 
poszedď? naprzeciw Eliasza. 

1Ki 18:17 Gdy Achab zobaczy? Eliasza, powiedzia* mu: «To ty jestece ten dróczyciel Izraela!» 


1Ki 18:18 A on mu odrzek*: «Nie ja drêczê Izraela, ale w*acenie ty i ród twego ojca waszym porzucaniem 
przykazań Pańskich, a ponadto ty poszed*ece za Baalami. 

1Ki 18:19 Wiec zaraz wydaj rozkaz, aby zgromadziae przy mnie ca?*ego Izraela na górze Karmel, a także 
czterystu piesedziesieciu proroków Baala oraz czterystu proroków Aszery, sto*owników Izebel». 

1Ki 18:20 Achab rozes*a* polecenie wszystkim Izraelitom i zgromadzi* proroków na górze Karmel. 

1Ki 18:21 Wówczas Eliasz zbli, y* sie do ca*ego ludu i rzek*: «Dopóki; bedziecie chwiaee sić na obie strony? 
Jeżeli Jahwe jest [prawdziwym] Bogiem, to Jemu s*użcie, a jeżeli Baal, to s°u¿ cie jemu!» Na to nie 
odpowiedzieli mu ani s*owa. 

1Ki 18:22 Wtedy Eliasz przemówi? do ludu: «Tylko ja sam ocala*em jako prorok Pański, proroków zaœ Baala 
jest czterystu piêædziesiêciu. 

1Ki 18:23 Wobec tego niech nam dadz’ dwa m?ode cielce. Oni niech wybior” sobie jednego cielca i por'bi” go 
oraz niech go umieszcz” na drwach, ale ognia niech nie podk*adaj'! Ja zace oprawie drugiego cielca oraz 
umieszcze na drwach i też ognia nie pod?o; ê. 

1Ki 18:24 Potem wy bEdziecie wzywaee imienia waszego boga, a nastêpnie ja bêdê wzywaee imienia Pana, aby 
okaza? siê, ¿e ten Bóg, który odpowie ogniem, jest [naprawde] Bogiem». Ca*y lud, odpowiadaj'c na to, 
zawo?a*: «Dobry pomys?*!» 

1Ki 18:25 Eliasz wiêc rzek? do proroków Baala: «Wybierzcie sobie jednego mřodego cielca i zacznijcie pierwsi, 
bo was jest wiścej. Nastepnie wzywajcie imienia waszego boga, ale ognia nie podk*adajcie!» 

1Ki 18:26 Wzieli wiêc cielca i oprawili go, a potem wzywali imienia Baala od rana aż do po?”udnia, wo*aj'c: «O 
Baalu, odpowiedz nam!» Ale nie byo ani g*osu, ani odpowiedzi. Zaczeli wiêc tańczyee przyklekaj'c przy o*tarzu, 
który przygotowali. 

1Ki 18:27 Kiedy zaœ nastao po?udnie, Eliasz szydzi? z nich, mówic: «Wo*ajcie g*ooeniej, bo to bóg! Wiec 
może zamycelony albo jest zajśty, albo udaje sić w droge. Mo; e on oepi, wićc niech sić obudzi!» 

1Ki 18:28 Potem wo*ali g°oœniej i kaleczyli sie wed*ug swojego zwyczaju mieczami oraz oszczepami, a, sić 
pokrwawili. 

1Ki 18:29 Nawet kiedy już po?udnie minêĉo, oni jeszcze prorokowali a¿, do czasu sk*adania ofiary z pokarmów. 
Ale nie by?o ani gosu, ani odpowiedzi, ani te¿, dowodu uwagi. 

1Ki 18:30 Wreszcie Eliasz przemówi? do ludu: «Zblię cie sić do mnie!» A oni przybli, yli sie do niego. Po czym 
naprawi? rozwalony o*tarz Pański. 

1Ki 18:31 Potem Eliasz wzi”* dwanacecie kamieni wed*ug liczby pokoleń potomków Jakuba, któremu Pan 
powiedzia*: «Imie twoje bEdzie Izrael». 

1Ki 18:32 Nastópnie u*oży* kamienie na kszta?t o*tarza ku czci Pana i wykopa? doko*a o*tarza rów o 
pojemnooeci dwóch sea ziarna. 

1Ki 18:33 Potem u*oży* drwa i por'bawszy m?*odego cielca, po?oży* go na tych drwach 

1Ki 18:34 i rozkaza?*: «Nape*nijcie cztery dzbany wod! i wylejcie do rowu oraz na drwa!» I tak zrobili. Potem 
poleci*: «Wykonajcie to drugi raz!» Oni zace to wykonali. | znów nakaza: «Wykonajcie trzeci raz!» 

1Ki 18:35 Oni zaœ wykonali to po raz trzeci, aż woda obla*a o*tarz doko*a i nape”ni*a te, rów. 

1Ki 18:36 Nastepnie w porze sk*adania ofiary z pokarmów prorok Eliasz wyst'pi* i rzek*: «O Panie, Boże 
Abrahama, Izaaka oraz Izraela! Niech dzice bódzie wiadomo, ¿e Ty jestece Bogiem w Izraelu, a ja Twój s*uga na 
Twój rozkaz to wszystko uczyni*em. 

1Ki 18:37 Wys*uchaj mnie, o Panie! Wys*uchaj, aby ten lud zrozumia’, że Ty, o Panie, jestece Bogiem i Ty 
nawróci*eoce ich serce». 

1Ki 18:38 A wówczas spad? ogień od Pana z nieba i strawi* ¿ertwê i drwa oraz kamienie i mu’, jako te; 
poch?on'* wode z rowu. 

1Ki 18:39 Ca*y lud to ujrza* i upad? na twarz, a potem rzek*: «Naprawde Jahwe jest Bogiem! Naprawde Pan jest 
Bogiem!» 

1Ki 18:40 Eliasz zace im rozkaza?: «Chwytajcie proroków Baala! Niech nikt z nich nie ujdzie!» Zaraz wiśc ich 
schwytali. Eliasz zace sprowadzi? ich do potoku Kiszon i tam ich wytraci*. 

1Ki 18:41 Potem Eliasz powiedzia* Achabowi: «ldY! Jedz i pij, bo s3ysze odg?os deszczu». 

1Ki 18:42 Achab zatem poszed* jeœæ i piæ, a Eliasz wszed* na szczyt Karmelu i pochyliwszy siê ku ziemi, 
wtuli* twarz miedzy swoje kolana. 

1Ki 18:43 Potem powiedzia* swemu s?udze: «PodejdY no, spójrz w stronć morza!» On podszed?, spojrza? i 
wnet powiedzia*: «Nie ma nic!» Na to mu odrzek*: «Wracaj siedem razy!» 

1Ki 18:44 Za siódmym razem [s*uga] powiedzia?*: «Oto obok ma*y, jak d?oń cz*owieka, podnosi siê z morza!» 
Wtedy mu rozkaza*: «ldY, powiedz Achabowi: "Zaprzógaj i odjeż dzaj, aby cie deszcz nie zaskoczy*"». 

1Ki 18:45 Niebawem chmury oraz wiatr zaciemni*y niebo i spad*a ulewa, wiêc Achab wsiad* na wóz i uda? siê 
do Jizreel. 

1Ki 18:46 A reka Pańska wspomog?a Eliasza, bo opasawszy swe biodra pobieg* przed Achabem w kierunku 
Jizreel. 


1Ki 19:1 Kiedy Achab opowiedzia* Izebeli wszystko, co Eliasz uczyni”, i jak pozabija* mieczem proroków, 

1Ki 19:2 wtedy Izebel wys*a*a do Eliasza pos*ańica, aby powiedział: «Chocia; ty jestece Eliasz, to jednak ja 
jestem Izebel! Niech to sprawi” bogowie i tamto dorzuc”, jeceli nie post'piê jutro z twoim życiem, jak [siê sta?0] z 
życiem każdego z nich». 

1Ki 19:3 Wtedy Eliasz zl'k*szy sić, powsta? i ratuj'c sie ucieczk', przyszed* do Beer-Szeby w Judzie i tam 
zostawi? swego s*uge, 

1Ki 19:4 a sam na [odleg*oceae] jednego dnia drogi poszed* na pustynie. Przyszed*szy, usiad* pod jednym z 
janowców i pragn'c umrzeee, rzek*: «Wielki już czas, o Panie! Odbierz mi życie, bo nie jestem lepszy od moich 
przodków». 

1Ki 19:5 Po czym po?oży* sie tam i zasn”. A oto anio*, tr'caj'c go, powiedzia* mu: «Wstań, jedz!» 

1Ki 19:6 Eliasz spojrza*, a oto przy jego g*owie podp*omyk i dzban z wod’. Zjad* wiec i wypi*, i znów sie 
po”oży”. 

1Ki 19:7 Powtórnie anio? Pański wróci? i tr'caj'c go, powiedzia*: «Wstań, jedz, bo przed tob d?uga droga». 

1Ki 19:8 Powstawszy zatem, zjad* i wypi*. Nastêpnie moc’ tego pożywienia szed? czterdzieaeci dni i 
czterdziececi nocy ać do Bożej góry Horeb. 

1Ki 19:9 Tan wszed* do pewnej groty, gdzie przenocowa”. Wtedy Pan skierowa* do niego s*owo i przemówi’: 
«Co ty tu robisz, Eliaszu?» 

1Ki 19:10 A on odpowiedzia*: « arliwooeci! rozpali3em sie o chwa%6 Pana, Boga Zastępów, gdy; Izraelici 
opuoecili Twoje przymierze, rozwalili Twoje o*tarze i Twoich proroków zabili mieczem. Tak ¿e ja sam tylko 
zosta*em, a oni godz”! jeszcze i na moje życie». 

1Ki 19:11 Wtedy rzek*: «WyjdY, aby stan'ae na górze wobec Pana!» A oto Pan przechodził. Gwa?towna 
wichura rozwalaj'ca góry i druzgoc'ca ska*y [sz*a] przed Panem; ale Pan nie by? w wichurze. A po wichurze - 
trzêsienie ziemi: Pan nie by? w trzesieniu ziemi. 

1Ki 19:12 Po trzósieniu ziemi powsta? ogień: Pan nie by? w ogniu. A po tym ogniu - szmer *agodnego powiewu. 
1Ki 19:13 Kiedy tylko Eliasz go us*ysza*, zas*oniwszy twarz p*aszczem, wyszed? i stan’? przy wejoeciu do groty. 
A wtedy rozleg* siê g*os mówi!'cy do niego: «Co ty tu robisz, Eliaszu?» 

1Ki 19:14 Eliasz zaœ odpowiedzia*: « arliwooeci"! rozpali*em sić o chwa3€ Pana, Boga Zastepów, gdyż Izraelici 
opuoecili Twoje przymierze, rozwalili Twoje o*tarze i Twoich proroków zabili mieczem. Tak ¿e ja sam tylko 
zosta*em, a oni godz” jeszcze i na moje życie». 

1Ki 19:15 Wtedy Pan rzek? do niego: «ldY, wracaj twoj! drog" ku pustyni Damaszku. A kiedy tam przybódziesz, 
namaoecisz Chazaela na króla Aramu. 

1Ki 19:16 PóYniej namacecisz Jehu, syna Nimsziego, na króla Izraela. A wreszcie Elizeusza, syna Szafata z 
Abel-Mechola, namaoecisz na proroka po tobie. 

1Ki 19:17 Astanie sie tak: uratowanego przed mieczem Chazaela zabije Jehu, a uratowanego przed mieczem 
Jehu zabije Elizeusz. 

1Ki 19:18 Zostawić jednak w Izraelu siedem tysiścy takich, których kolana nie ugić*y siê przed Baalem i których 
usta go nie uca?owa?y». 

1Ki 19:19 [Eliasz] stamt'd poszed? i odnalaz* Elizeusza, syna Szafata, orz'cego: dwanaoecie par [wo?ów] przed 
nim, a on przy dwunastej. Wtedy Eliasz, podszed*szy do niego, zarzuci? na niego swój p”aszcz. 

1Ki 19:20 Wówczas Elizeusz zostawi? wo*y i pobieg*szy za Eliaszem, powiedzia?: «Pozwól mi uca*owaae mego 
ojca i moj" matkó, abym potem poszed? za tob'». On mu odpowiedzia*: «ldY i wracaj, bo po co to ci uczyni*em?» 
1Ki 19:21 Wtedy powróci? do niego i zaraz wzi”* pare wo?ów, z°o¿ y? je na ofiare, a na jarzmie wo*%ów ugotowa* 
ich mićso oraz da’ ludziom, aby zjedli. Nastepnie wybra? sić i poszed*szy za Eliaszem, sta? sić jego s*ug". 

1Ki 20:1 Ben-Hadad, król Aramu, zebra? cae swoje wojsko - a by?o wraz z nim trzydziestu dwóch królów, jako 
te; konie i rydwany - a nastópnie nadci'gn"*, obleg* Samarie i natar? na ni’. 

1Ki 20:2 Niebawem wys*%a* pos*ów do króla Izraela, Achaba, do miasta, 

1Ki 20:3 aby mu ocewiadczyli: «Tak rzek? Ben-Hadad: Twoje srebro i twoje z*oto jest moje oraz twoje żony i 
twoi synowie s’ moi». 

1Ki 20:4 Na to odpowiedzia? król Izraela tymi s*?owami: « Wed?ug twego s*owa, panie mój, królu, twój jestem ja i 
wszystko, co moje». 

1Ki 20:5 Potem pos*owie ci wrócili i powiedzieli: «Tak kaza? powiedzieae Ben-Hadad: Wobec tego, ¿e pos*a*em 
do ciebie, aby powiedziano: Twoje srebro i twoje z*oto oraz twoje żony i twoich synów mnie wydasz, 

1Ki 20:6 to nieodwo*alnie jutro poœlê do ciebie moje s*ugi, aby przeszukali twój dom i domy twoich s*ug, a 
wszystko, co im sie spodoba, maj” przejmowaae w swoje rêce i musz” zabieraae». 

1Ki 20:7 Wtedy król izraelski zwořa? ca?! starszyznć kraju i rzek*: «Zrozumiejcie, i zauważcie, ¿e on ma zře 
zamiary. Kiedy przys*a* do mnie po moje żony i po moich synów oraz po moje srebro i z*oto, to mu nie 
odmówi*em». 

1Ki 20:8 Wtedy ca*a starszyzna i cay lud powiedzieli mu: «Nie s*uchaj i nie zgadzaj siE!» 

1Ki 20:9 Rzek? wiêc do pos*%ów Ben-Hadada: «Powiedzcie memu panu, królowi: Wszystko, co pocz'tkowo 


poleci*ece twemu s*udze, uczynić, ale tej rzeczy nie bêdê móg? zrobiae». Pos*owie zaraz poszli i zanieceli 
odpowiedY. 

1Ki 20:10 Ben-Hadad znowu posy*aj'c do niego, rzek*: «Niechaj bogowie to mi uczyni” i tamto dorzuc”, jeceli 
starczy gruzu Samarii dla garoeci wszystkich ludzi, których mam pod sob'». 

1Ki 20:11 Król izraelski, odpowiadaj'c na to, rzek*: «Powiedzcie: Przypasuj'cy broń niech sić nie chwali, jak 
odpasuj'cy». 

1Ki 20:12 [Ben-Hadad] s*ucha* tego sprawozdania, kiedy pi? sam i królowie w namiotach. Wówczas powiedzia* 
swoim poddanym: «Stańcie w szyku!» Wićc stanêli w szyku przeciw miastu. 

1Ki 20:13 A oto pewien prorok podszed* do Achaba, króla izraelskiego, i rzek*: «Tak mówi Pan: Czyœ nie 
widzia* ca*ego tego wielkiego mnóstwa? Oto Ja dam je dziœ w twoje rece, a przez to poznasz, ¿e Ja jestem 
Panem». 

1Ki 20:14 Wtedy Achab zapyta’: «Przez kogo?» Odrzek*: «Tak mówi Pan: Przez drużyny naczelników 
krajowych». Achab ponownie zapyta”: «Kto rozpocznie bitwê?» Odpowiedzia?: «Ty!» 

1Ki 20:15 Dokona? wićc przegl'du drużyn naczelników krajowych. Zebra?%o sie ich dwustu trzydziestu dwóch. Po 
nich dokona? przegl'du ca*ego ludu, wszystkich zbrojnych Izraelitów. [By?*o ich] siedem tysiścy. 

1Ki 20:16 Wkrótce wyszli w po?udnie, kiedy Ben-Hadad oddawa*? sie pijaństwu w namiotach, a z nim trzydziestu 
dwóch wspomagaj'cych go królów. 

1Ki 20:17 Najpierw wysz*y drużyny naczelników krajowych. Wtedy pos*ano do Ben-Hadada i zawiadomiono go, 
mówic: «Wyszli ludzie z Samarii». 

1Ki 20:18 A on rzek: «Czy wyszli w zamiarach pokojowych, czy te; wyszli walczyae, bierzcie ich żywcem!» 

1Ki 20:19 A tymi, którzy wyszli z miasta, by*y drużyny naczelników krajowych i wojsko za nimi. 

1Ki 20:20 Każdy pokona? swego przeciwnika. Dlatego Aramejczycy uciekli, a Izraelici ich gonili. Ben-Hadad, 
król syryjski, te¿ ratowa* sie ucieczk” na koniu razem z jezdnymi. 

1Ki 20:21 Wyszed? te; król izraelski i zabra? konie oraz rydwany. Zada? wićc Aramowi wielk’ klóske. 

1Ki 20:22 Ponownie podszed* ów prorok do króla izraelskiego i rzek? do niego: «IdY! Nabierz odwagi i zastanów 
sie oraz przewiduj, co powinienece uczyniae, bo po up*ywie roku król Aramu napadnie na ciebie». 

1Ki 20:23 Równie; i s*'udzy króla Aramu rzekli do niego: «Ich bogowie s bogami gór. Dlatego nas pokonali. 
Natomiast walczmy z nimi na równinie, wtedy na pewno my ich pokonamy! 

1Ki 20:24 Wićc tak zrób: Usuń każdego z królów z jego stanowiska, a zamiast nich ustanów namiestników. 

1Ki 20:25 Ty zaœ musisz wystawiæ nowe wojsko, takie jak to, które ci poleg?*o; równie, konie jak tamte konie 
oraz rydwany jak tamte rydwany. A potem walczmy z nimi na równinie, to na pewno ich pokonamy». Pos*ucha* 
ich g*osu i tak zrobi’. 

1Ki 20:26 Po up*ywie roku rzeczywioecie Ben-Hadad dokona’ przegl'du Aramejczyków i nadci'gn** do Afek na 
bitwe z Izraelem. 

1Ki 20:27 Dokonawszy te; przegl'du, Izraelici zaopatrzeni w ¿ywnoœæ wyruszyli naprzeciw nim. I rozřo¿ yli siê 
obozem Izraelici przed nimi jak dwa stadka kóz, Aramejczycy zaœ zape”nili okolice. 

1Ki 20:28 Wtedy zbli¿ y* siê do króla izraelskiego m”, Boży i rzek*: «Tak mówi Pan: Poniewa; Aramejczycy 
powiedzieli: "Pan, Bóg Izraela, jest Bogiem gór, a nie jest On Bogiem równin", dam ca?*e to wielkie mnóstwo w 
twoje róce, abycecie wiedzieli, ¿e Ja jestem Panem». 

1Ki 20:29 Siedem dni obozowali jedni naprzeciw drugich. Dopiero siódmego dnia doszřo do bitwy, a wówczas 
Izraelici pobili jednego dnia sto tysiścy pieszych Aramejczyków. 

1Ki 20:30 Kiedy pozostali uciekli do Afek, do miasta, wtedy zwali? siê mur na dwadziececia siedem tysiecy 
pozosta*ych ludzi. Ben-Hadad te; uciek* i w mieœcie chodzi? z ukrycia w ukrycie. 

1Ki 20:31 Jego s*udzy powiedzieli mu: «Racz zauwa, yee! S*yszelicemy, ¿e królowie rodu Izraela s! *3askawymi 
królami. Pozwól, ¿e opaszemy worami nasze biodra, a powrozami nasze szyje. Potem pójdziemy do króla 
izraelskiego, mo; e zostawi nas przy życiu». 

1Ki 20:32 Opasali wiec worami biodra, a powrozami szyje, i przyszed*szy do króla izraelskiego, powiedzieli: 
«Twój s*uga Ben-Hadad mówi: Proszć, daruj mi życie!» A on odpowiedzia?: «Czy jeszcze żyje? On jest moim 
bratem». 

1Ki 20:33 Ludzie ci, wzi'wszy to za dobry znak, skwapliwie podchwycili go za s*owo i powiedzieli: «Ben-Hadad 
bratem twoim!» On zace rozkaza?: «ldYcie i przyprowadY cie go!» Wkrótce Ben-Hadad wyszed* do niego. Wtedy 
go przyprowadzili do niego na rydwan. 

1Ki 20:34 Potem [Ben-Hadad] do niego powiedzia?: «Te miasta, które mój ojciec zabra? twemu ojcu, zwróce ci. 
Ponadto bedziesz móg* urz'dziae sobie bazary w Damaszku, jak urz'dzi* sobie mój ojciec w Samarii. Mnie zace 
na podstawie przymierza uwolnisz». Nastópnie [Achab] zawar? z nim przymierze i wtedy go uwolni*. 

1Ki 20:35 Pewien cz*owiek spooeród uczniów prorockich rzekł, z rozkazu Pana, do swego wspó*towarzysza: 
«Uderz; e mnie!» Ale ów cz?owiek nie chcia* go uderzyae. 

1Ki 20:36 Wówczas mu rzek*: «Ponieważ nie pos?ucha?ece g*osu Pana, oto skoro tylko odejdziesz ode mnie, 
napadnie na ciebie lew!» Kiedy odszed* od niego, lew upatrzy* go sobie i zabi? go. 


1Ki 20:37 [Ów cz?owiek] znalaz? sobie innego cz3owieka i rzek: «Uderzę e mnie!» Wtedy ten cz3owiek 
wymierzy* mu taki cios, ¿e go zrani’. 

1Ki 20:38 A ów prorok poszed? i stan'wszy królowi izraelskiemu na drodze, nie da? sić poznaee, dzieki 
przepasce na oczach. 

1Ki 20:39 A kiedy król go mija”, wtedy on zawo*%a? do króla i rzek: «Twój s°uga wszed* w wir walki i oto jakice 
cz?owiek oddali? siê i przyprowadziwszy kogoce do mnie, powiedzia?: "Pilnuj tego cz*owieka. Jeceliby go 
zabrak?o, to bedziesz musia? za jego życie oddaæ twoje życie albo bódziesz musia? zap*aciae talent srebra". 
1Ki 20:40 I w*acenie zdarzy? sić, ¿e kiedy twój s*uga rozgl'da* siê tu i tam, wówczas [pilnowany] znik*». Król 
izraelski wówczas mu powiedzia?*: «Taki niech bedzie na ciebie wyrok, ty sam rozstrzygn'*ece». 

1Ki 20:41 A on szybko odsun’? opaske ze swoich oczu. Dopiero wtedy król izraelski spostrzeg?, ¿e to jest jeden 
z proroków. 

1Ki 20:42 Wówczas powiedzia* mu: «Tak mówi Pan: Za to, ¿e wypuoeci*ece ze swojej reki cz”owieka, który 
podlega mojej kl'twie, bEdziesz musia? za jego życie oddaæ twoje życie i twój lud za jego lud». 

1Ki 20:43 Król izraelski odjecha* wićc niezadowolony i rozgniewany. Niebawem przyjecha* do Samarii. 
1Ki21:1 Po tych wydarzeniach stao sić, co nastepuje. Nabot z Jizreel mia? winnice w Jizreel obok pa?acu 
Achaba, króla Samarii. 

1Ki 21:2 Achab zatem zwróci? sie do Nabota mówi'c: «Oddaj mi na wřasnoœæ twoj” winnicć, aby zosta?a 
przerobiona dla mnie na ogród warzywny, gdy; ona przylega do mego domu. A ja za ni dam ci winnicć lepsz‘ 
od tej, chyba ¿e wydaje ci sie s*'uszne, abym ci da? pieni'dze jako zapřatê za ni'». 

1Ki 21:3 Nabot zaœ odpowiedzia?: «Niech mnie broni Pan przed tym, bym mia? ci oddaae dziedzictwo mych 
przodków». 

1Ki 21:4 Achab wićc przyszed* do swego domu rozgoryczony i rozgniewany s*owami, które Nabot z Jizreel 
wypowiedzia* do niego, a mianowicie: «Nie dam tobie dziedzictwa moich przodków». Nastópnie pořo¿, y? sie na 
swoim *oż u, odwróci? twarz i nic nie jad*. 

1Ki 21:5 Niebawem przysz*a do niego Izebel, jego żona, i zapyta*”a go: «Czemu duch twój jest tak 
rozgoryczony, ¿e nic nie jesz?» 

1Ki21:6 On zace jej odpowiedzia*: «Bo rozmawia*em z Nabotem z Jizreel. Powiedzia*em mu: Sprzedaj mi twoj” 
winnice za pieni'dze albo, jeceli chcesz, dam ci zamiast niej inn" winnice. A on powiedzia*: Nie dam tobie mojej 
winnicy». 

1Ki21:7 Nato rzek*a do niego Izebel, jego żona: «To ty teraz tak sprawujesz rz'dy królewskie nad Izraelem? 
Wstań, jedz i b'dY dobrej myceli. To ja ci dam winnice Nabota z Jizreel». 

1Ki 21:8 Potem w imieniu Achaba napisa?a listy i opieczetowa?a jego pieczści”, a nastepnie wys*a*a do 
starszyzny i dostojników, którzy byli w miececie, s'siaduj'cych z Nabotem. 

1Ki 21:9 W listach tak napisa3a: «Og?ooecie post i posadYcie Nabota przed ludem. 

1Ki 21:10 PosadYcie tee naprzeciw niego dwóch ludzi nikczemnych, by zacewiadczyli przeciw niemu, mówic: 
"ZbluY ni3eoe Bogu i królowi". Potem go wyprowadYcie i kamienujcie tak, aby zmar». 

1Ki21:11 Jego wspó?obywatele, starsi oraz dostojnicy, mieszkaj'cy w mieoecie, zrobili, jak im Izebel poleci*a i 
jak by?o napisane w listach, które do nich wys*a?a. 

1Ki 21:12 Awićc og?osili post i posadzili Nabota przed ludem. 

1Ki21:13 Potem przysz%o dwóch ludzi nikczemnych, którzy zasiad*szy wobec niego, zacewiadczyli przeciw 
niemu, mówi'c: «Nabot zbluYni* Bogu i królowi». Dlatego wyprowadzili go za miasto i ukamienowali go, wskutek 
czego zmar. 

1Ki 21:14 Sami zaœ pos*ali do Izebel, aby powiedziese: «Nabot zosta? ukamienowany i zmar*». 

1Ki 21:15 Kiedy wiêc Izebel us*ysza*a, ¿e Nabot zosta? ukamienowany i zmar*, powiedzia*a Achabowi: «Wstań, 
weY w posiadanie winnice Nabota z Jizreel, której nie zgodzi” sić daae ci za pieni'dze, bo Nabot nie żyje, lecz 
umar”*». 

1Ki 21:16 Kiedy tylko Achab us*ysza*, ¿e Nabot umar*, zaraz wsta”, aby zejoeae do winnicy Nabota z Jizreel i 
wzi'ae j'w posiadanie. 

1Ki 21:17 Wtedy Pan skierowa? s*owo do Eliasza z Tiszbe: 

1Ki 21:18 «Wstań i zejdY na spotkanie Achaba, króla izraelskiego. Jest on w3acenie w Samarii, w winnicy 
Nabota, do której zszed*, aby wzi'ae j' w posiadanie. 

1Ki21:19 I powiesz mu: "Tak mówi Pan: Czy; nie dokona*ece mordu, a nadto zagrabi*ece [winnice]?" Potem 
powiesz mu: "Tak mówi Pan: Tam, gdzie psy wyliza*y krew Nabota, bed! lizay psy również, i twoj” krew"». 

1Ki 21:20 Achab odpowiedzia? na to Eliaszowi: «Ju; znalaz*ece mnie, mój wrogu?» Wówczas [Eliasz] rzek*: 
«Znalaz*em, bo zaprzeda?ece sie, ¿eby czyniæ to, co jest zře w oczach Pana, aby Go obra; aee. 

1Ki21:21 Oto Ja sprowadze na ciebie nieszczececie, gdy, wymiotê i wytêpiê z domu Achaba nawet ch*opca, 
niewolnika i wolnego w Izraelu, 

1Ki 21:22 i post'pie z twoim rodem, jak z rodem Jeroboama, syna Nebata, i jak z rodem Baszy, syna Achiasza, 
za to, ¿e Mnie do gniewu pobudzi*ece i ponadto doprowadzi*ece do grzechu Izraela. 


1Ki 21:23 Również i o Izebel tak mówi Pan: Psy bćd' ¿ary Izebel pod murem Jizreel. 

1Ki 21:24 Zmar*ego z rodu Achaba w mieoecie bêd’ ¿ar°y psy, a zmar*ego w polu bêd’ ¿ary ptaki powietrzne». 
1Ki 21:25 Naprawde, nie by?o nikogo, kto by tak, jak Achab, zaprzeda? sie, aby czyniae to, co jest z*e w oczach 
Pana. Albowiem do tego sk?oni*a go ¿ona jego Izebel. 

1Ki 21:26 Bardzo haniebnie postśpowa?, s*u; 'c bo¿ kom; zupe”nie tak, jak to czynili Amoryci, których Pan 
wydziedziczy* na rzecz Izraelitów. 

1Ki 21:27 Kiedy Achab us*ysza? te s*?owa, rozdar* szaty i wo; y* wór na ciao oraz pooeci*. K?ad* sie te; spaae 
w worze i chodzi? pokornie. 

1Ki 21:28 Wtedy Pan skierowa? s*owo do Eliasza z Tiszbe: 

1Ki 21:29 «Zapewne zobaczy*ece, ¿e Achab upokorzy* sie przede Mn’? Dlatego ¿e upokorzy* sie przede Mn”, 
nie dopuszczć nieszczócecia za jego życia. NieszczEcecie dopuszczć na jego ród za ¿ycia jego syna». 

1Ki 22:1 Przez trzy lata panowa? pokój, nie by*o wojny miedzy Aramem a Izraelem. 

1Ki 22:2 W trzecim roku król judzki Jozafat odwiedzi? króla izraelskiego. 

1Ki 22:3 Wówczas król izraelski rzek* do swoich s*ug: «Czy; nie wiecie, że Ramot w Gileadzie do nas należy? 
A my nie kwapimy sić do odebrania go królowi Aramu!» 

1Ki 22:4 Nastópnie zwróci? sie do Jozafata: «Czy pójdziesz ze mn" na wojne o Ramot w Gileadzie?» Jozafat 
zaœ odpowiedzia? królowi Izraela: «Ja tak, jak i ty; lud mój, jak i twój lud, konie moje, jak i twoje konie». 

1Ki 22:5 Ponadto Jozafat rzek? królowi izraelskiemu: «Najpierw zapytaj, proszć, o s*owo Jahwe!» 

1Ki 22:6 Król wićc izraelski zgromadzi* okoo czterystu proroków i rzek? do nich: «Czy powinienem wyruszyase 
na wojne o Ramot w Gileadzie, czy tee powinienem tego zaniechase?» A oni odpowiedzieli: «Wyruszaj, z 
pewnooeci" Pan da je w rêce króla». 

1Ki 22:7 Jednak Jozafat rzek*: «Czy nie ma tu jeszcze jakiegoœ proroka Pańskiego, abycemy mogli przez niego 
zapytaee?» 

1Ki 22:8 Na to król izraelski odrzek* Jozafatowi: «Jest jeszcze jeden m';, przez którego można zapytaae Pana, 
ale ja go nienawidze, bo nie prorokuje mi dobrze, tylko Yle. To jest Micheasz, syn Jimli». Wtedy Jozafat 
powiedzia*: «Nie mów tak, królu!» 

1Ki 22:9 Zawo?%a?* wićc król izraelski któregoce dworzanina i rzek: «Pospiesz sić po Micheasza, syna Jimli!» 
1Ki 22:10 Król izraelski i Jozafat, król judzki, ubrani w szaty królewskie siedzieli na swoich tronach na placu u 
wrót bramy Samarii, a przed nimi prorokowali wszyscy prorocy. 

1Ki 22:11 Sedecjasz, syn Kenaany, sporz'dzi* sobie rogi ¿elazne i powiedzia*: «Tak mówi Pan: Nimi bedziesz 
bód* Aram a; do ich wytśpienia». 

1Ki 22:12 | wszyscy prorocy podobnie prorokowali, mówi'c: «IdY na Ramot w Gileadzie i zwyciê¿aj! Pan da je w 
rece króla». 

1Ki 22:13 Ten zaœ pos?*aniec, który poszed* zawo*ase Micheasza, powiedzia* mu tak: «Zauważ! Przepowiednie 
tych proroków s jednozgodnie pomycelne dla króla. Niech; e wiec twoja przepowiednia bódzie jak ka; dego z 
nich tak', ¿ebyœ zapowiedzia* powodzenie». 

1Ki 22:14 Wówczas Micheasz odrzek*: «Na życie Pana! Na pewno bede mówi? to, co Pan mi powie». 

1Ki 22:15 Potem przyszed? przed króla. Wtedy sie król do niego odezwa?: «Micheaszu! Czy powinnicemy 
wyruszyse na wojnć o Ramot w Gileadzie, czy też powinnicemy tego zaniechaae?» Wtedy do niego przemówił: 
«Wyruszaj i zwycić, aj, a Pan da je w rEce króla». 

1Ki 22:16 Król zaœ mu powiedzia?: «lle razy ja cić mam zaklinaæ, ¿ebyœ mi mówi? tylko prawde w imieniu 
Pana?» 

1Ki 22:17 Wówczas rzek*: «Ujrza*em ca?ego Izraela rozproszonego po górach, jak owce bez pasterza, i Pan 
rzek: Nie ma nad nimi pana. Niech wróci ka¿dy w pokoju do swego domu». 

1Ki 22:18 Wtedy król izraelski zwróci? sie Jozafata: «Czy, ci nie powiedzia*em? Nie prorokuje mi 
pomycelnoaeci, tylko nieszczêœcia». 

1Ki 22:19 Tamten zaœ dalej mówi: «Dlatego s*uchaj wyroku Pańskiego! Ujrza?em Pana siedz'cego na swym 
tronie, a stay przy Nim po Jego prawej i po lewej stronie wszystkie zastópy niebieskie. 

1Ki 22:20 Wówczas Pan rzek*: "Kto zwiedzie Achaba, aby poszed? i poleg? w Ramot w Gileadzie?" Gdy zace 
jeden rzek? tak, a drugi mówi? inaczej, 

1Ki 22:21 wyst'pi* pewien duch i stan'wszy przed Panem, powiedzia?: "Ja go zwiodê". Wtedy Pan rzek? do 
niego: "Jak?" 

1Ki 22:22 On zaœ odrzek*: "Wyjdê i stane sić duchem k*amstwa w ustach wszystkich jego proroków". 
Wówczas rzek?: "Mo; esz zwieceee, to ci sić uda. IdY i tak uczyń!" 

1Ki 22:23 Da? wiec Pan teraz ducha k*amstwa w usta tych wszystkich twoich proroków. A na ciebie Pan ma 
zes*ase nieszczEoecie». 

1Ki 22:24 Wtedy Sedecjasz, syn Kenaany, podszed* i uderzy? Micheasza w policzek, mówi'c: «Którêdy¿, to 
duch Pański odszed* ode mnie, aby mówiee z tob?» 

1Ki 22:25 A Micheasz odrzek*: «Oto ty sam zobaczysz tego dnia, kiedy bedziesz przechodzi? z ukrycia w 


ukrycie, aby sie schowaee». 

1Ki 22:26 Król izraelski zace rozkaza?: «WeY Micheasza i ka; go zaprowadziae do Amona, dowódcy miasta, i 
do syna królewskiego, Joasza, 

1Ki 22:27 i powiedz: "Tak rzek? król: Wtr'aecie go do wiśzienia i ¿ywcie go chlebem i wod’ jak najsk'piej a, do 
mego powrotu w pokoju"». 

1Ki 22:28 Na to Micheasz powiedzia*: «Gdybyœ mia? powróciae w pokoju, to znaczy*oby, ¿e Pan nie mówi? 
przeze mnie». | doda?: «S*uchajcie wszystkie narody!» 

1Ki22:29 Jednak król izraelski i Jozafat, król judzki, wyruszyli na Ramot w Gileadzie. 

1Ki 22:30 [Tam] król izraelski powiedzia* Jozafatowi: «Zanim pójde w bój, przebiore sić, ty zace wdziej swoje 
szaty!» Nastepnie król izraelski przebra* sie i dopiero wtedy przyst'pi* do walki. 

1Ki 22:31 A król Aramu swoim trzydziestu dwu dowódcom rydwanów wyda? taki rozkaz: «Nie walczcie ani z 
ma*ym, ani z wielkim, tylko z samym królem izraelskim». 

1Ki22:32 Toteż kiedy dowódcy rydwanów zobaczyli Jozafata, powiedzieli: «Ten jest królem izraelskim». Wtedy 
otoczyli go, aby z nim walczyse. Wówczas Jozafat wyda? okrzyk bojowy. 

1Ki 22:33 Kiedy dowódcy rydwanów spostrzegli, ¿e nie jest on królem izraelskim, zawrócili od niego. 

1Ki 22:34 A pewien cz?owiek naci'gn** *uk i przypadkiem ugodzi* króla izraelskiego miedzy spojenia pancerza. 
Powiedzia* wiêc król swojemu woY nicy: «Zawróæ i wywieY mnie spoceród wojska, bo zosta*em zraniony». 

1Ki 22:35 Tego dnia rozgorza*a walka, a król utrzyma? si stoj'c na rydwanie naprzeciw Aramejczyków. 
Wieczorem zaœ zmarł, a krew rany oecieka*a do wnetrza rydwanu. 

1Ki 22:36 O zachodzie s*ońca obóz obieg*o wo?anie: «Ka, dy do swego miasta i ka. dy do swego kraju! 

1Ki 22:37 Król zmar!» A potem powrócili do Samarii. Nastepnie pogrzebano króla w Samarii. 

1Ki 22:38 Potem obmyto rydwan nad sadzawk”' Samarii. Wtedy psy zliza*y z niego krew, a nierz'dnice obmy*y 
wed*ug zapowiedzi, któr! wyrzek* Pan. 

1Ki 22:39 A czyż pozosta*e dzieje Achaba i wszystko, co uczyni*, oraz dom z kooeci s*oniowej, który zbudowa?, 
nie s! opisane w Ksiedze Kronik Królów Izraela? 

1Ki 22:40 Achab spocz? przy swoich przodkach, a syn jego Ochozjasz zosta? w jego miejsce królem. 

1Ki 22:41 Jozafat, syn Asy, obj"? wadze w Judzie w czwartym roku Achaba, króla izraelskiego. 

1Ki 22:42 W chwili objścia rz'dów Jozafat mia? trzydzieoeci pićse lat, a królowa? w Jerozolimie dwadziececia 
piêæ lat. Jego matce by?o na imie Azuba - córka Szilchiego. 

1Ki 22:43 Poszed* on we wszystkim drog" swego ojca, Asy. Nie zboczy? z niej staraj'c sie czyniae to, co s*'uszne 
w oczach Pańskich. 

1Ki 22:44 Tylko wyżyn nie usunieto. Lud skada? jeszcze ofiary ca?opalne i kadzielne na wyżynach. 

1Ki 22:45 Jozafat zachowa? pokój z królem izraelskim. 

1Ki 22:46 A czyż pozosta*e dzieje Jozafata i dzielnocese, jak! okaza? i z jak! walczy?, nie sî opisane w Ksićdze 
Kronik Królów Judy? 

1Ki 22:47 Usun” te, z kraju reszte uprawiaj'cych nierz'd sakralny, który trwa? za czasów jego ojca. 

1Ki 22:48 Kiedy w Edomie nie by*o króla, ustanowi? króla. 

1Ki 22:49 Jozafat wystawi? flote dalekomorsk", aby p*yne*a do Ofiru po z*oto. Jednak nie pop*yne*?a, bo uleg*a 
rozbiciu pod Esjon-Geber. 

1Ki 22:50 Wtedy Ochozjasz, syn Achaba, powiedzia* Jozafatowi: «Niech moi s*udzy id' na okrêty z twoimi 
s*ugami!» Ale Jozafat nie chcia?. 

1Ki 22:51 Jozafat spocz’? przy swoich przodkach i zosta? pochowany przy swoich przodkach w Mieoecie 
Dawida, swego praojca, a jego syn, Joram, zosta? w jego miejsce królem. 

1Ki 22:52 Ochozjasz, syn Achaba, obj"? wadze w Samarii w siedemnastym roku [panowania] Jozafata, króla 
judzkiego, i królowa? w Izraelu dwa lata. 

1Ki 22:53 Czyni? to, co jest złe w oczach Pańskich, bo poszed* drog" swego ojca i drog" swej matki oraz drog” 
Jeroboama, syna Nebata, który doprowadzi* Izraela do grzechu. 

1Ki 22:54 Poszed* bowiem na s*u; bê Baala i oddawa* mu pok*on, czym rozdra,ni* Pana, Boga Izraela, 
zupeřnie tak, jak uczyni? jego ojciec. 

2Ki 1:1 Nastepnie - po œmierci Achaba - zbuntowa? sie Moab przeciw Izraelowi. 

2Ki 1:2 Ochozjasz zace wypad? przez kratć w swej górnej komnacie w Samarii i chorowa?*. Wys*a* wiec 
pos*ańców mówi!'c do nich: «ldYcie, wywiadujcie siê u Beelzebuba, boga Ekronu, czy wyzdrowiejć z tej mojej 
choroby». 

2Ki 1:3 Lecz Anio? Pański powiedzia* do Eliasza z Tiszbe: «Wstań, wyjdY naprzeciw pos?ańców króla Samarii i 
powiedz im: Czyż nie ma Boga w Izraelu, że wy idziecie wywiadywaee sie u Beelzebuba, boga Ekronu? 

2Ki 1:4 Dlatego tak mówi Pan: Z *oż a, do którego wszed*ece, już nie zejdziesz, poniewa; umrzesz na pewno!» 
| odszed? Eliasz. 

2Ki 1:5 Kiedy pos?ańcy wrócili do Ochozjasza, rzek? do nich: «Czemu ju, powrócilicecie?» 

2Ki 1:6 Odpowiedzieli mu: «Jakice czzowiek wyszed* naprzeciw nas i rzek? do nas: "IdYcie, wróaecie do króla, 


który was wys*a*, i powiedzcie mu: Tak mówi Pan: Czyż nie ma Boga w Izraelu, że ty polecasz wywiadywaae siê 
u Beelzebuba, boga Ekronu? Dlatego z ĉo¿a, do którego wszed?ece, już nie zejdziesz, poniewa; umrzesz na 
pewno!"» 

2Ki 1:7 On zaœ rzek? do nich: «Jak wygl'da? ten cz*owiek, który wyszed* naprzeciw was i wypowiedzia* do was 
te s*'owa?» 

2Ki 1:8 Odpowiedzieli mu: «By? to cz*owiek w p?aszczu z sieroeci i pasem skórzanym przepasany dokořa 
bioder». Wtedy zawo?%a?*: «To Eliasz z Tiszbe!» 

2Ki 1:9 Pos*a* zatem po niego piesedziesi'tnika wraz z jego piśsedziesi'tk'. Przyszed* wiêc on do Eliasza, gdy 
wĉaœnie przebywa? na szczycie góry, i powiedzia* do niego: «Mê¿u Boży! Na rozkaz króla, zejdY!» 

2Ki 1:10 Odpowiadaj'c Eliasz rzek? do piśsedziesi'tnika: «Je; eli ja jestem m6;,em Bożym, niech spadnie ogień 
z nieba i poch*%onie ciebie wraz z twoj” piesedziesi'tk'!» I spad? ogień z nieba i pochon’? go wraz z jego 
piesedziesi'tk". 

2Ki 1:11 Wtedy król powtórnie wys*a* po niego innego pieaedziesi'tnika wraz z jego piśsedziesi'tk'. Ten odezwa? 
si6 i rzek? do niego: «Mê¿u Boży! Tak rozkazuje król: ZejdY natychmiast!» 

2Ki 1:12 Odpowiadaj'c Eliasz rzek? do nich: «Jeżeli ja jestem mê¿em Bożym, niech spadnie ogień z nieba i 
poch?onie ciebie wraz z twoj” piesedziesi'tk'!» A ogień Boży spad? z nieba i poch*on'* go wraz z jego 
piesedziesi'tk". 

2Ki 1:13 Wtedy król znowu wys?*a* trzeciego piśsedziesi'tnika wraz z jego piEaedziesi'tk'. Gdy trzeci 
pieeedziesi'tnik przyszed*, upad? na kolana przed Eliaszem i b*aga* go o mi?osierdzie w tych s*owach: «M6; u 
Boży! Niech; e ¿ycie moje oraz życie tych s*ug twoich piesedziesićciu drogie bEdzie w oczach twoich! 

2Ki 1:14 Oto ogień spad? z nieba i poch*on'* obydwóch poprzednich piśsedziesi'tników wraz z ich 
piśsedziesi'tkami. Lecz teraz niech życie moje drogie bedzie w oczach twoich!» 

2Ki 1:15 Wtedy Anio? Pański powiedzia* do Eliasza: «ZejdY z nim razem, nie bój sie go!» Eliasz podniós* sie i 
zszed* z nim razem do króla, 

2Ki 1:16 i powiedzia* do niego: «Tak mówi Pan: Poniewa; wys?a*eoe pos*ańców, by wywiadywaee sić u 
Beelzebuba, boga Ekronu - czyż nie ma Boga w Izraelu, by szukaae Jego wyroku? - przeto z *oż a, do którego 
wszed?ece, już nie zejdziesz, poniewa; umrzesz na pewno!» 

2Ki 1:17 Umar? wićc król wedug wyroku Pańskiego, który Eliasz oznajmi*. A brat jego, Joram, zosta? w jego 
miejsce królem w drugim roku [panowania] Jorama, syna Jozafata, króla judzkiego, bo [Ochozjasz] nie mia? 
syna. 

2Ki 1:18 A czy, pozostaře czyny Ochozjasza, których dokona’, nie s'* opisane w Ksiedze Kronik Królów Izraela? 
2Ki 2:1 Kiedy Pan mia? woeród wichru unieœæ Eliasza do nieba, szed* Eliasz z Elizeuszem z Gilgal. 

2Ki 2:2 Wtedy rzek* Eliasz do Elizeusza: «Zostań; e tutaj, bo Pan pos*a* mnie ać do Betel». Elizeusz zaœ 
odpowiedzia?: «Na życie Pana i na twoje życie: nie opuszcze cić!» Zatem przyszli do Betel. 

2Ki 2:3 Wtedy uczniowie proroków, którzy byli w Betel, wyszli do Elizeusza i powiedzieli do niego: «Czy wiesz, 
¿e Pan dzisiaj zabierze pana twego wzwy¿, ponad tw g*ow6?» On zaœ odrzek*: «Również i ja to wiem. 
Milczcie!» 

2Ki 2:4 Wtedy powiedzia* do niego Eliasz: «Elizeuszu! Zostań; e tutaj, bo Pan pos*a* mnie a; do Jerycha». On 
zaœ odrzek*: «Na życie Pana i na twoje życie: nie opuszcze cie!» Weszli wiêc do Jerycha. 

2Ki 2:5 Wtedy uczniowie proroków, którzy byli w Jerychu, przybliżyli sie do Elizeusza i powiedzieli do niego: 
«Czy wiesz, ¿e Pan dzisiaj zabiera pana twojego wzwy;,, ponad tw” g*owe?» On zaœ odpowiedzia*: «Również i 
ja to wiem. Milczcie!» 

2Ki 2:6 Wtedy rzek? Eliasz do niego: «Zostań; e tutaj, bo Pan pos*a* mnie a; do Jordanu». Elizeusz zaœ 
odpowiedzia: «Na życie Pana i na twoje życie: nie opuszczć cie!» | szli dalej razem. 

2Ki 2:7 A piesedziesi't osób z uczniów proroków posz? i stanêřo z przeciwka, z dala, podczas gdy oni obydwaj 
przystanćli nad Jordanem. 

2Ki 2:8 Wtedy Eliasz zdj”* swój p*aszcz, zwin’? go i uderzy? wody, tak ię, sić rozdzieli*y w obydwie strony. A oni 
we dwóch przeszli po suchym *ożysku. 

2Ki 2:9 Kiedy zaœ przeszli, rzek? Eliasz do Elizeusza: « 'daj, co mam ci uczyniae, zanim wziśty bêdê od 
ciebie». Elizeusz zace powiedzia*: «Niechby - prosze - dwie czêœci twego ducha przesz*%y na mnie!» 

2Ki 2:10 On zaœ odrzek*: «Trudnej rzeczy za, 'da?*ece. Je; eli mnie ujrzysz, jak wzićty bêdê od ciebie, spe”ni 
siê twoje życzenie; jeceli zace nie [ujrzysz], nie spe*ni si6». 

2Ki 2:11 Podczas gdy oni szli i rozmawiali, oto [zjawi* sić] wóz ognisty wraz z rumakami ognistymi i rozdzieli? 
obydwóch: a Eliasz woeród wichru wst'pi* do niebios. 

2Ki 2:12 Elizeusz zace patrza? i woĉa?: «Ojcze mój! Ojcze mój! Rydwanie Izraela i jego jeYdYcze». I już go 
wiecej nie ujrza*. Uj'wszy nastópnie szaty swoje, Elizeusz rozdar* je na dwie czćoeci 

2Ki 2:13 i podniós* p*aszcz Eliasza, który spad* z góry od niego. Wróci? i stan’? nad brzegiem Jordanu. 

2Ki 2:14 | wzi? p*aszcz Eliasza, który spad? z góry od niego, uderzy? wody, lecz one sić nie rozdzieli*y. Wtedy 
rzek*: «Gdzie jest Pan, Bóg Eliasza?» | uderzy? wody, a one rozdzieli*y siê w obydwie strony. Elizeusz zaœ 


przeszed* oerodkiem. 

2Ki 2:15 Uczniowie proroków, którzy byli w Jerychu, ujrzeli go z przeciwka, i ocewiadczyli: «Duch Eliasza 
spocz“? na Elizeuszu». Wyszli zatem naprzeciw niego, oddali mu pok?on do ziemi 

2Ki 2:16 i powiedzieli do niego: «Oto waeród twoich s*ug jest piêædziesiêciu dzielnych ludzi. Niechaj pójd” i 
poszukaj” pana twojego, czy go nie uniós? Duch Pański i nie spuoeci* na jak'oe góre lub na jak'oe dolinE». Lecz 
on odpowiedzia’: «Nie posy*ajcie!» 

2Ki 2:17 A gdy nalegali na niego zbyt mocno, powiedzia*: «Pooelijcie!» Pos*ali wiec piesedziesićciu mê¿ ów, 
którzy szukali Eliasza trzy dni i nie znaleYli go. 

2Ki 2:18 Skoro wrócili do niego, gdy przebywa? w Jerychu, rzek? do nich: «Czy; wam nie powiedzia*em: Nie 
chodYcie?» 

2Ki 2:19 Mieszkańcy miasta mówili do Elizeusza: «Patrz! Po?o; enie miasta jest mi*e, jak ty, panie mój, widzisz, 
lecz woda jest niezdrowa, a ziemia nie daje přodów». 

2Ki 2:20 On zaœ rzek*: «Przyniececie mi now’ misê i wĉó¿ cie w ni’ soli!» | przynieceli mu. 

2Ki 2:21 Wtedy podszed* do Yród?a wody, wrzuci? w nie sól i powiedzia?: «Tak mówi Pan: Uzdrawiam te wody, 
ju¿ odt'd nie wyjd” st'd ani cemieree, ani niep*odnocese». 

2Ki 2:22 Wody wićc zostay uzdrowione a; po dzień dzisiejszy - wedřug s*owa, które wypowiedzia? Elizeusz. 
2Ki 2:23 Stamt'd poszed* do Betel. Kiedy zace postepowa? drog”, mali ch*opcy wybiegli z miasta i nacemiewali 
siê z niego wzgardliwie, mówi'c do niego: «PrzyjdY no, 3ysku! PrzyjdY no, *ysku!» 

2Ki 2:24 On zaœ odwróci? sie, spojrza? na nich i przekl** ich w imie Pańskie. Wówczas wypad*y z lasu dwa 
niedYwiedzie i rozszarpa?y spoceród nich czterdziececi dwoje dzieci. 

2Ki 2:25 Stamt'd Elizeusz poszed* na górE Karmel, sk'd uda? sie do Samarii. 

2Ki3:1 Joram, syn Achaba, obj”? w*adz' nad Izraelem w Samarii w osiemnastym roku [panowania] Jozafata, 
króla judzkiego, i królowa? dwanaocecie lat. 

2Ki3:2 Czyni? on to, co jest z%e w oczach Pańskich, jednak; e nie tak bardzo, jak jego ojciec i jego matka, 
poniewa; usun? stele Baala, któr" sporz'dzi* jego ojciec. 

2Ki 3:3 Przylgn** jednak do grzechu, do którego doprowadzi? Izraela Jeroboam, syn Nebata, i nie zerwa? z nim. 
2Ki 3:4 Mesza, król Moabu, by? hodowc' trzód i dostarcza? królowi izraelskiemu sto tysiecy owiec i we*n€ ze stu 
tysiścy baranów. 

2Ki 3:5 Lecz po œmierci Achaba król Moabu zbuntowa*? sie przeciwko królowi izraelskiemu. 

2Ki 3:6 W tym samym czasie król Joram wyszed* z Samarii i dokonywa? przegl'du ca?ego Izraela. 

2Ki 3:7 Podróżuj'c, poleci? ooewiadczyee Jozafatowi, królowi judzkiemu: «Król Moabu zbuntowa? sie przeciwko 
mnie. Czy zechcesz wyruszyse ze mn” na wojne przeciw Moabowi?» Odpowiedzia?: «Wyruszć; ja tak, jak i ty, 
lud mój, jak i twój lud, konie moje, jak i twoje konie». 

2Ki 3:8 A on jeszcze zapyta’: «Któr" drog" wyruszymy?» Odpowiedzia*: «Drog" przez pustynie Edomu». 

2Ki 3:9 Zatem wyruszyli w drogê: król izraelski, król judzki i król Edomu. Kiedy zace kr'żyli po drogach siedem 
dni, zabrak%0o wody dla wojska obozuj'cego i byd*a, które szřo za nimi. 

2Ki 3:10 Wtedy król izraelski zawořa?: «Biada! Albowiem Pan zwo%a? tych trzech królów, by ich wydaae w rece 
Moabu». 

2Ki3:11 Jozafat zace odrzek*: «Czy tu nie ma proroka Pańskiego, bycemy przez niego mogli zapytaae sie 
Pana?» Odpowiedzia?* jeden ze s*ug króla izraelskiego: «Jest tu Elizeusz, syn Szafata, który polewa? wod! róce 
Eliasza». 

2Ki3:12 Jozafat zaœ powiedzia*: «On ma s*owo Pańskie». Wiec król izraelski, Jozafat, i król Edomu poszli do 
niego. 

2Ki 3:13 Elizeusz zaœ rzek? do króla izraelskiego: «Có¿, ja mam do ciebie, a ty do mnie? IdY do proroków ojca 
twego i do proroków twojej matki!» Odpowiedzia* mu król Izraela: «Nie! Czy Pan zwoa’? tych trzech królów, aby 
ich wydaee w rêce Moabu?» 

2Ki 3:14 Elizeusz odrzek*: «Na życie Pana Zastêpów, przed którego obliczem stoje! Gdybym nie mia? wzglódu 
na Jozafata, króla judzkiego - to ani bym na ciebie nie zwa, a?, ani bym na ciebie nie spojrza*. 

2Ki 3:15 Teraz jednak przyprowadYcie mi harfiarza». Kiedy zaœ harfiarz gra? na strunach, spocze?a na nim 
reka Pańska 

2Ki 3:16 i powiedzia*: «Tak mówi Pan: Wykopcie w tym w'wozie rowy obok rowów. 

2Ki 3:17 Bo tak mówi Pan: Nie zobaczycie wiatru, nie zobaczycie deszczu, a przecie; w'wóz ten nape*ni siê 
wod! i piæ bódziecie wy, wasze stada i wasze byd?o. 

2Ki 3:18 Lecz jeszcze tego jest maĉo w oczach Pana, poniewa; wyda On Moab w wasze rêce. 

2Ki 3:19 Zburzycie wszystkie miasta obwarowane i wszystkie znaczniejsze miasta. Wytniecie wszystkie drzewa 
użyteczne. Zasypiecie wszystkie Yród3a wód. Wszystkie zace pola uprawne spustoszycie narzucaj'c kamieni». 
2Ki 3:20 Rano wićc - w porze sk*adania ofiar z pokarmów - oto nap*yn6*a woda drog” od strony Edomu, tak ię 
okolica wype?ni*a sić wod”. 

2Ki 3:21 Kiedy wszyscy Moabici dowiedzieli sić, ¿e królowie wyruszyli, aby stoczyæ z nimi bitwe, zwo*ali 


wszystkich zdolnych do noszenia broni i stanćli na granicy. 

2Ki 3:22 Kiedy rano wstali i kiedy s*ońce rozb*ys*o nad wodami, Moabici ujrzeli z oddali wode czerwon” jak 
krew. 

2Ki 3:23 Powiedzieli wiec: «To krew! Z pewnoaeci” królowie powycinali sić nawzajem, uderzywszy jeden na 
drugiego. A teraz pójdY my po *upy, Moabie!» 

2Ki 3:24 Kiedy przyszli pod obóz Izraela, Izraelici powstali i uderzyli na Moabitów, tak ię, ci przed nimi rzucili sić 
do ucieczki. Oni zace szli naprzód i bili Moabitów. 

2Ki 3:25 Burzyli miasta. Ka, dy rzuca? kamienie na wszelkie pola uprawne, aby je nimi pokryæ. Zasypywali 
wszystkie Yród*a wody. Wycinali wszelkie drzewa użyteczne. Wreszcie pozosta? tylko Kir-Chareszet. Osaczyli 
je procarze i rzucali na nie kamieniami. 

2Ki 3:26 Kiedy król Moabu ujrza*, ¿e nie może sprostaee bitwie, wzi? ze sob” siedmiuset me; ów dobywaj'cych 
miecza, aby przebiae siê do króla Edomu, lecz nie zdo*a?. 

2Ki 3:27 Wtedy wzi’? syna swego pierworodnego, który mia? po nim panowaee, i z*oży* go jako ofiar€ ca*opaln? 
na murze. Wówczas wielkie oburzenie ogarnêĉo Izraelitów, tak iż odeszli od niego i wrócili do swojego kraju. 
2Ki 4:1 Pewna kobieta spooeród ¿on uczniów proroków wo*a?a do Elizeusza tymi s*owami: «Twój sřuga a mój 
m', umar?. A ty wiesz, ¿e twój s*uga ba? sie Pana. Lecz lichwiarz przyszed*, aby zabraee sobie dwoje moich 
dzieci na niewolników». 

2Ki 4:2 Elizeusz zaœ rzek* do niej: «Co móg*bym uczyniee dla ciebie? Wska; mi, co posiadasz w mieszkaniu?» 
Odpowiedzia*a: «S?u; ebnica twoja nie posiada niczego w mieszkaniu poza garncem oliwy». 

2Ki 4:3 On zaœ rzek*: «ldY, pożycz sobie z zewn'trz naczynia od wszystkich s'siadów twoich, naczynia puste, i 
to nie ma?o. 

2Ki 4:4 Nastópnie wrócisz, zamkniesz drzwi za sob” i za synami i bćdziesz nalewa*a do tych wszystkich naczyń, 
a wype?nione odstawisz». 

2Ki 4:5 Odesz?%a wićc od niego i post'pi*a w ten sposób. Nastepnie zamknó?%a drzwi za sob” i za swoimi synami. 
Ci jej donosili naczynia, a ona nalewa?a. 

2Ki 4:6 Kiedy wype*ni*y sie naczynia, rzek*a do syna swego: «Przyniece mi jeszcze naczynie!» Odpowiedzia?* 
jej: «Już nie ma naczyń». Wtedy oliwa przesta?a p*yn'ae. 

2Ki 4:7 Posz?a wióc kobieta oznajmias m6. owi Bożemu, który powiedzia?: «ldY, sprzedaj oliwć, zwróae twój 
d*ug, z reszty zace żyjcie ty i twoi synowie!» 

2Ki 4:8 Pewnego dnia Elizeusz przechodzi? przez Szunem. By*a tam kobieta bogata, która zawsze nak*ania*a 
go do spożycia posi*ku. Ilekroase wióc przechodzi*, udawa? sie tam, by spo; yee posi*ek. 

2Ki 4:9 Powiedzia*a ona do swego mê¿,a: «Oto jestem przekonana, ¿e oewietym mê¿em Bo¿ym jest ten, który 
ci'gle do nas przychodzi. 

2Ki 4:10 Przygotujmy may pokój górny, obmurowany, i wstawmy tam dla niego *ó4ko, stó”, krzesĉřo i lampe. 
Kiedy przyjdzie do nas, to tam sie uda». 

2Ki 4:11 Gdy wiec pewnego dnia Elizeusz tam przyszed?, uda? sić do górnego pokoju i tam; e po?oży* sie do 
snu. 

2Ki 4:12 | powiedzia* do Gechaziego, swojego s*ugi: «Zawo?aj te SzunemitkE!» Zawoĉa? j” i stanêĉa przed nim. 
2Ki 4:13 Rzek’ do niego: «Proszć, powiedz jej: Oto podjś*ace dla nas te wszystkie starania. Co można uczyniae 
dla ciebie? Czy można przemówiae s*owo za tob” do króla lub do dowódcy wojska?» Odpowiedzia*a: «Ja 
mieszkam pooceród swego ludu». 

2Ki 4:14 Mówi? dalej: «Co wiec można uczyniee dla niej?» Odpowiedzia* Gechazi: «Niestety, ona nie ma syna, 
a m'¿ jej jest stary». 

2Ki 4:15 Rzek? wićc: «Zawo%aj j'!» Zawo*a? j' i stanć*a przed wejoeciem. 

2Ki 4:16 I powiedzia*: «O tej porze za rok bedziesz piececi*a syna». Odpowiedzia*a: «Ach, meżu Boży, panie 
mój! Nie oszukuj s*u,ebnicy twojej!» 

2Ki 4:17 Potem kobieta poczE*a i urodzi*a syna o tej samej porze, po roku, jak jej zapowiedzia?* Elizeusz. 

2Ki 4:18 Ch?opiec dorasta”. Pewnego dnia wyszed* do swego ojca, do żniwiarzy 

2Ki 4:19 i odezwa? siê do ojca: «Moja g*owa! Moja g*owa!» On zaœ rozkaza? s*udze: «Zabierz go do matki!» 
2Ki 4:20 Zabra* go i zaprowadzi? do jego matki. Pozosta* on na jej kolanach ać do po?udnia i umar?. 

2Ki 4:21 Wtedy wesz*a ona i po?oży*a go na *óż, ku me, a Bożego, zamknó?*a za sob” drzwi i wysz?a. 

2Ki 4:22 Zawo?*a*a swego m6, a mówi'c: «Przyœlij mi - prosze - jednego ze s*ug z jedn” ocelic'. Pobiegne do 
mê; a Bożego i wrócó». 

2Ki 4:23 Odpowiedzia*: «Czemu wyruszasz do niego dzisiaj? Nie ma ani nowiu, ani szabatu». Odrzek3a: «B'dY 
spokojny!» 

2Ki 4:24 Osiod?a?a oœlicê i rzek*a do s*ugi swego: «ProwadY, idY! Nie zatrzymuj mnie w drodze, aż ci 

rozka¿ ê». 

2Ki 4:25 Wyruszy?a i dotar*a do mê¿a Bo¿ego na górze Karmel. Kiedy m”; Boży ujrza? j' z daleka, rzek? do 
sĉugi swego, Gechaziego: «Oto owa Szunemitka. 


2Ki 4:26 Teraz wićc biegnij; e na jej spotkanie i zapytaj j1: Czy dobrze ci sie powodzi? Czy powodzi sie twojemu 
mê¿ owi? Czy powodzi sie twojemu dziecku?» Odpowiedzia?*a: «Powodzi si6». 

2Ki 4:27 Kiedy przysz*a do m6, a Bożego na górć, ujś*a go za nogi. A Gechazi zbliży? sić, „eby j' odsun'ee. 
Lecz m'; Boży powiedzia*: «Zostaw j”, bo dusza jej w smutku pogr'żona, a Pan ukry* to przede mn’ i nie 
oznajmi* mi». 

2Ki 4:28 Ona zaœ rzek?a: «Czy ja prosi*am pana mojego o syna? Czy; nie powienaaram Nie oszukuj mnie?» 
2Ki 4:29 Wtedy [Elizeusz] powiedzia? Gechaziemu: «Przepasz biodra, weY laskê moj” w d?%oń, a idY! dezei 
spotkasz kogo, nie pozdrawiaj go; a je¿eli kto ciebie pozdrowi, nie odpowiadaj mu. I pořo¿ysz laskê moj’ na 
ch*opcu». 

2Ki 4:30 Lecz matka ch*opca rzek?%a: «Na życie Pana i na twoje życie: Nie opuszcze cie!» Wtedy Elizeusz wsta* 
i poszed* za ni”. 

2Ki 4:31 Gechazi zaœ wyprzedzi? ich i po?o ży? laskê na ch*opcu, lecz nie by?o ani gosu, ani znaku życia. 
Gechazi wiêc wróci? do niego i oznajmi* mu, mówic: «Ch?opiec siê nie obudzi*». 

2Ki 4:32 Elizeusz wszed* do domu, a oto na jego w*asnym °ó¿ ku ch*opiec le a* martwy. 

2Ki 4:33 Wszed*, zamkn” drzwi za sob” i za nim, i modli? siê do Pana. 

2Ki 4:34 Nastópnie wszed? [na *óż ko], rozci'gn** siê na dziecku, po?oży* twarz swoj” na jego twarzy, oczy swoje 
na jego oczach, d?onie swoje na jego d*oniach - i pochylony nad nim pozostawa?, tak ię, sić rozgrza?o cia%o 
ch?opca. 

2Ki 4:35 Znowu chodzi? po domu tam i z powrotem, wchodzi? [na °ó¿ ko] i pochyla? sie nad nim. Wtedy ch*opiec 
ziewn”* siedem razy i otworzy? oczy. 

2Ki 4:36 On zaœ zawo*a* Gechaziego, mówi'c: «Zawo?aj te SzunemitkE!» Kiedy j' zawořa?, a przysz*a do 
niego, powiedzia*: «Zabierz twojego syna!» 

2Ki 4:37 Wesz?*a, upad*a do jego stóp i odda*a mu pok?on a, do ziemi, nastepnie zabra*a swojego syna i 
odesz*a. 

2Ki 4:38 Elizeusz wróci? do Gilgal. A g*ód by? w kraju. Gdy uczniowie proroków siedzieli przed nim, rzek? do 
s*ugi swego: «Wstaw wielki kocio* i ugotuj polewke dla uczniów prorockich». 

2Ki4:39 Jeden zaœ wyszed* na pole, aby nazbieraee jarzyn. Znalaz* dzik” rocelin€ i narwa? z niej pn'czy dzikich 
kolokwint nape*niaj'c nimi swój p*aszcz. Wróci? i nakroi* ich do kot*a z polewk”, bo ich nie znano. 

2Ki 4:40 Nastepnie poda? ludziom do spożycia. Gdy tylko skosztowali polewki, krzykneli: «CEmieree jest w kotle, 
mê¿u Boży!» i nie mogli jeœæ. 

2Ki 4:41 On zaœ powiedzia?: «Przyniececie wićc m'ki!» I wsypa? j' do kot*a, mówi'c: «Rozlej ludziom i niech 
jedz'!» I już nie by?o nic truj'cego w kotle. 

2Ki 4:42 Pewien cz*owiek przyszed? z Baal-Szalisza, przynosz'c mê¿owi Bo; emu chleb z pierwocin, 
dwadzieoecia chlebów jśczmiennych i oewie; ego zboż a w worku. On zaœ rozkaza?*: «Podaj ludziom i niech 
jedz'!» 

2Ki 4:43 Lecz s*uga jego odrzek*: «Jak; e to rozdziele miedzy stu ludzi?» A on odpowiedzia?*: «Podaj ludziom i 
niech jedz”, bo tak mówi Pan: Nasyc" sić i pozostawi! resztki». 

2Ki 4:44 Po?oży* wiśc to przed nimi, a ci jedli i pozostawili resztki - wed*ug s*owa Pańskiego. 

2Ki5:1 Naaman, wódz wojska króla Aramu, mia? wielkie znaczenie u swego pana i doznawa? wzglEdów, 
poniewa; przez niego Pan spowodowa? ocalenie Aramejczyków. Lecz ten cz*owiek - dzielny wojownik - by? 
tredowaty. 

2Ki 5:2 Kiedyce podczas napadu zgraje Aramejczyków zabra?*y z ziemi Izraela m?%od' dziewczyne, któr” 
przeznaczono do us*ug ¿onie Naamana. 

2Ki5:3 Ona rzek*a do swojej pani: «O, gdyby pan mój uda? sie do proroka, który jest w Samarii! Ten by go 
wtedy uwolni? od tr'du». 

2Ki 5:4 Naaman wiec poszed* oznajmiae to swojemu panu, powtarzaj'c s*owa dziewczyny, która pochodziła z 
kraju Izraela. 

2Ki 5:5 A król Aramu odpowiedzia?: «Wyruszaj! A ja pocele list do króla izraelskiego». Wyruszy* wićc, zabieraj'c 
ze sob” dziesićase talentów srebra, szecese tysićcy syklów z*ota i dziesićse ubrań zamiennych. 

2Ki 5:6 I przed?oży? królowi izraelskiemu list o trececi nastEpuj'cej: «Z chwil" gdy dojdzie do ciebie ten list, 
[wiedz], i; posy*am do ciebie Naamana, s°ugê mego, abyce go uwolni? od tr'du». 

2Ki 5:7 Kiedy przeczytano list królowi izraelskiemu, rozdar* swoje szaty i powiedział: «Czy ja jestem Bogiem, 
,ebym móg? ucemiercaae i o,ywiaae? Bo ten poleca mi uwolniae cz*owieka od tr'du! Tylko dobrze zastanówcie 
si6 i rozważcie, czy on nie szuka zaczepki ze mn'?» 

2Ki 5:8 Lecz kiedy Elizeusz, m'¿, Boży, dowiedzia* sić, iż, król izraelski rozdar* swoje szaty, poleci? powiedziese 
królowi: «Czemu rozdar*ece szaty? Niech; e on przyjdzie do mnie, a dowie sić, ¿e jest prorok w Izraelu». 

2Ki 5:9 Wiec Naaman przyjecha* swymi końmi i swoim powozem, i stan”? przed drzwiami domu Elizeusza. 

2Ki 5:10 Elizeusz zace kaza? mu przez pos?ańca powiedziese: «ldY, obmyj sić siedem razy w Jordanie, a ciao 
twoje bEdzie takie jak poprzednio i staniesz sie czysty!» 


2Ki5:11 Rozgniewa?* sić Naaman i odszed* ze s*owami: «Przecie; mycela?em sobie: Na pewno wyjdzie, stanie, 
nastepnie wezwie imienia Pana, Boga swego, poruszywszy r6k"' nad miejscem [chorym] i odejmie tr'd. 

2Ki5:12 Czy, Abana i Parpar, rzeki Damaszku, nie s lepsze od wszystkich wód Izraela? Czy; nie mog*em sie 
w nich wyk'paae i byse oczyszczonym?» Peen gniewu zawróci”, by odejœæ. 

2Ki 5:13 Lecz s*udzy jego przybliżyli siê i przemówili do niego tymi s*owami: «Gdyby prorok kaza? ci spe*niae 
coœ trudnego, czy byœ nie wykona?*? O ile, wiêc bardziej, jeceli ci powiedzia*: Obmyj sić, a bEdziesz czysty?» 
2Ki 5:14 Odszed* wiec Naaman i zanurzy? sie siedem razy w Jordanie, wed*ug s*owa m6; a Bo; ego, a ciao 
jego na powrót stao sić jak ciao ma?*ego dziecka i zosta? oczyszczony. 

2Ki 5:15 Wtedy wróci? do m6, a Bo; ego z ca*ym orszakiem, wszed* i stan? przed nim, mówi'c: «Oto 
przekona?em sić, ¿e na ca?ej ziemi nie ma Boga poza Izraelem! A teraz zechciej przyj'ae dar wdziecznooeci od 
twego s*ugi!» 

2Ki 5:16 On zaœ odpowiedzia*: «Na życie Pana, przed którego obliczem stojć - nie wezme!» Tamten nalega? 
na niego, aby przyj”*, lecz on odmówi*. 

2Ki 5:17 Wtedy Naaman rzek*: «Jeceli ju, nie [chcesz], to nieche dadz' twemu s*udze tyle ziemi, ile para 
mu*ów uniecese moe, poniewa, odt'd twój s*uga nie bEdzie sk*ada* ofiary ca?opalnej ani ofiary krwawej innym 
bogom, jak tylko Panu. 

2Ki5:18 To jedynie niech Pan Bóg tylko przebaczy twemu s*udze: kiedy pan mój wchodzi do oewi'tyni 
Rimmona, aby tam oddaæ pok?on, opiera sie na moim ramieniu - wtedy i ja musze oddase pok?on w oewi'tyni 
Rimmona, podczas gdy on oddaje pokon. TE jedynie czynnoceae niech Pan Bóg przebaczy twemu s*udze!» 
2Ki 5:19 On zaœ odpowiedzia? mu: «ldY w pokoju!» Kiedy odszed* od niego szmat drogi, 

2Ki5:20 Gechazi, sřuga Elizeusza, m6; a Bo; ego, powiedzia* sobie: «Oto mój pan oszczćdzi* tego 
Aramejczyka, Naamana, nie przyjmuj'c od niego rzeczy, które przyniós*. Na życie Pana - pobiegne za nim i 
wezme od niego cooekolwiek». 

2Ki 5:21 I pobieg* Gechazi za Naamanem. Kiedy Naaman ujrza?, ¿e biegnie za nim, wyskoczy? z wozu na jego 
spotkanie i powiedzia*: «Czy [wszystko] idzie dobrze?» 

2Ki5:22 Odpowiedzia*: «Dobrze. Pan mój poleci? mi powiedziese: W tej oto chwili przyszli do mnie dwaj 
m?odzieńcy z góry Efraima, uczniowie proroków. Daj mi - prosze - jeden talent srebra i dwa ubrania zamienne». 
2Ki5:23 Odpowiedzia* Naaman: «Racz przyj'ae dwa talenty». Nalega” na niego, zawi'za* dwa talenty srebra w 
dwóch workach, do tego dwa ubrania zamienne, i wrêczy? dwom swoim s*ugom, którzy go nieœli przed nim. 
2Ki 5:24 Kiedy przyszed* do Ofelu, Gechazi odebra? te rzeczy z ich r'k i z*oży* w domu. Nastópnie odprawi* 
mê¿ów, którzy odeszli. 

2Ki 5:25 Sam zaœ poszed? i stawi? sie przed swoim panem, a Elizeusz zapyta? go: «Sk'd ty idziesz, Gechazi?» 
Odpar*: «S*uga twój nigdzie nie chodzi*». 

2Ki 5:26 Lecz on powiedzia* do niego: «Nie, serce moje ci towarzyszy?o, kiedy ktoœ odwróci? siê na wozie 
swoim na twoje spotkanie. Czy teraz jest czas braæ srebro, aby nabywaee ubrania, drzewa oliwne, winnice, 
drobne i duże byd?o, niewolników i niewolnice? 

2Ki5:27 Atr'd Naamana przylgnie do ciebie i do twojego potomstwa na zawsze». Gechazi wićc oddali? sić od 
niego biaĉy od tr'du jak oenieg. 

2Ki 6:1 Uczniowie proroków powiedzieli do Elizeusza: «Oto miejsce, w którym my z tob mieszkamy, jest za 
ciasne dla nas. 

2Ki 6:2 Chcemy iœæ nad Jordan, i niech każ dy stamt'd weYmie jedn" belkć, abycemy urz'dzili sobie 
schronienie, gdzie moglibycemy zamieszkaae!» Odpowiedzia?: «ldYcie!» 

2Ki 6:3 Ktoce odezwa* sie: «Racz - prosze - iœæ razem ze s*ugami twoimi». Odpowiedzia*: «Pójdó», 

2Ki 6:4 i poszed? z nimi. Przyszed*szy nad Jordan, oecinali drzewa. 

2Ki 6:5 Wówczas jednemu przy oecinaniu pnia siekiera wpad*a do wody i on zawo*%a?: «Ach, panie! - i to jeszcze 
pożyczona». 

2Ki 6:6 Lecz m', Boży zapyta?*: «Gdzie upada?» On zaœ wskaza? mu miejsce. Wtedy od*upa* kawa? drewna, 
wrzuci? tam i sprawi, ¿e siekiera wyp*ynć*?a. 

2Ki 6:7 I powiedzia*: «Wyjmij [j”] sobie!» On zace wyci'gn'wszy reke, chwyci* j'. 

2Ki 6:8 Król Aramu wojowa? z Izraelem. Odby?* narade ze swoimi s*ugami, ooewiadczaj'c, ¿e chce rozbiae obóz 
na pewnym okreocelonym miejscu. 

2Ki 6:9 Wtedy m', Boży poleci? powiedziese królowi izraelskiemu: «Strzeę siê przechodziae przez owo miejsce, 
bo tamtEdy schodz' Aramejczycy». 

2Ki 6:10 Król izraelski pos*a” m6; a na to miejsce. | ostrzeg” go, by sie tam mia? na bacznooeci, i to wielokrotnie. 
2Ki 6:11 Przerazi*%o sie serce króla Aramu z powodu tej sprawy. Zwo?a? wićc s*ugi swoje i zapyta? ich: «Czemu 
nie wskazujecie mi, kto zdradza nas przed królem izraelskim?» 

2Ki 6:12 Odpowiedzia* mu jeden ze s*ug jego: «Nie, panie mój, królu! To Elizeusz, który jest prorokiem w 
Izraelu, oznajmia królowi izraelskiemu s*owa, które ty wymawiasz w swoim pokoju sypialnym». 

2Ki 6:13 A on odpowiedzia?: «ldYcie i zobaczcie, gdzie on siê znajduje, a ja ka¿ê go uj'ae». Doniesiono mu: 


«Oto jest w Dotan». 

2Ki 6:14 Wtedy wys*a* tam konie, rydwany i silny oddzia? wojska. Wyruszyli w nocy i otoczyli miasto. 

2Ki 6:15 Kiedy s'*uga mó, a Bożego wsta* rano i wyszed?*, oto wojsko razem z końmi i rydwanami otacza?%o 
miasto. Wtedy s*uga jego powiedzia* do niego: «Ach, panie! Jak; e post'pimy?» 

2Ki 6:16 Odpowiedzia?: «Nie lekaj sić, bo liczniejsi s" ci, co s1 z nami, aniżeli ci, co s” z nimi». 

2Ki 6:17 Potem Elizeusz modli? sić tymi s*owami: «Panie! Racz otworzyee oczy jego, aby widzia*». Pan 
otworzy? oczy s*ugi, a on zobaczy: oto góra pena by?a ognistych rumaków i rydwanów otaczaj'cych Elizeusza. 
2Ki 6:18 Kiedy [Aramejczycy] schodzili do niego, Elizeusz modli? sić do Pana tymi s*owami: «Dotknij - prosze - 
tych ludzi celepot'!» I dotkn** ich Pan oelepot", wedug proceby Elizeusza. 

2Ki 6:19 Wtedy Elizeusz odezwa* sie do nich: «To nie ta droga, to nie to miasto. ChodYcie za mn', a 
zaprowadze was do cz?%owieka, którego szukacie». | zaprowadzi? ich do Samarii. 

2Ki 6:20 Kiedy weszli do Samarii, Elizeusz powiedzia*: «Panie! Otwórz im oczy, aby widzieli». Pan otworzy? im 
oczy i widzieli, ¿e byli wsacenie w pocerodku Samarii. 

2Ki6:21 Jak tylko król izraelski ujrza? ich, powiedzia* do Elizeusza: «Czy mam ich zabiee, mój ojcze?» 

2Ki 6:22 Odpowiedzia*: «Nie zabijaj! Czy zabijasz tych, których pojmařeœ swoim mieczem i swoim *ukiem? Daj 
im chleba i wody, aby jedli i pili, a nastśpnie wrócili do swego pana». 

2Ki 6:23 Wiec zgotowa? im wielk" uczte. Kiedy sie najedli i napili, odprawi* ich, i odeszli do swojego pana. Odt'd 
ju¿ oddzia*y aramejskie nie wpada?y do kraju Izraela. 

2Ki 6:24 Potem Ben-Hadad, król Aramu, oeci'gn"* cae wojsko, wyruszy? i oblega* Samari€. 

2Ki 6:25 Powsta* zatem wielki g*ód w Samarii. Bo oto nieprzyjaciele oblegali j”, tak i¿ gowa os*a kosztowa?*a 
osiemdziesi't srebrnych syklów, a æwiartka kaba dzikiej cebuli pićse syklów srebra. 

2Ki 6:26 Kiedy król izraelski przechodzi* po murze, pewna kobieta zawo*a*a do niego: «Wspomó; mnie, panie 
mój, królu!» 

2Ki 6:27 Odpowiedzia*: «Pan ciebie nie wspomaga, z czego ja mam ciebie wspomóc? Czy z klepiska lub 
toczni?» 

2Ki 6:28 Nastepnie król rzek? do niej: «Co tobie jest?» Odpowiedzia*a: «Ta oto kobieta powiedzia*a mi: "Daj 
twojego syna, a zjemy go dzisiaj, mojego zaœ syna zjemy jutro". 

2Ki 6:29 Ugotowa*ycemy wiêc mojego syna i zjad*ycemy go. Dnia nastepnego powiedzia*am do niej: "Daj twego 
syna, żebycemy go zjad*y", lecz ona ukry*a swojego syna». 

2Ki 6:30 Kiedy król us?ysza* s*owa kobiety, rozdar* swoje szaty. Gdy zaœ przechadza? sie po murze, lud 
widzia*, ¿e pod spodem nosi? wór na swoim ciele. 

2Ki 6:31 Oocewiadczy* wtedy: «To niech mi uczyni Bóg i tamto dorzuci, jeżeli gowa Elizeusza, syna Szafata, 
pozostanie na nim jeszcze dzisiaj!» 

2Ki 6:32 Kiedy Elizeusz siedzia* w swoim domu, a starszyzna siedzia*a razem z nim, król wys*a* przed sob! 
cz*owieka. Lecz zanim pos*aniec wszed? do Elizeusza, ten odezwa* sie do starszyzny: «Czy widzicie, ¿e ten syn 
zabójcy pos*a* [kogoce] po moj” g*ow6? Uważajcie! W chwili gdy pos*aniec bedzie wchodzi*, zamknijcie drzwi i 
powstrzymajcie go nimi. Czy; za nim nie s*?ychaae odg*osów kroków jego pana?» 

2Ki 6:33 Gdy jeszcze rozmawia? z nimi, oto król przyst'pi* do niego i powiedzia?: «Patrz! To nieszczćEcecie 
pochodzi od Pana. Dlaczego mam jeszcze nadziejć pok*adase w Panu?» 

2Ki 7:1 Elizeusz zace odpowiedzia*: «Pos*uchajcie s'owa Pańskiego! Tak mówi Pan: Jutro o tej samej porze 
jedna sea najczystszej m'ki bedzie za jednego sykla, dwie sea jEeczmienia te; za jednego sykla - w bramie 
Samarii». 

2Ki 7:2 W odpowiedzi na to tarczownik, na którego ramieniu król sić wspiera*, rzek? do m6, a Bożego: 
«Chocia; by nawet Pan zrobi? okna w niebiosach, czy mog*oby spe?niee sić to s*0wo?» Odpowiedzia?* [Elizeusz]: 
«Ty w*aoenie ujrzysz to swoimi oczami, lecz jeœæ z tego nie bEdziesz!» 

2Ki 7:3 Czterech tredowatych znajdowa?*o sie u wejoecia bramy. Jeden do drugiego powiedzia*: «Po có¿, tutaj 
siedzimy, aż pomrzemy? 

2Ki 7:4 Jeżeli powiemy: ChodYmy do miasta - a w mieoecie panuje g?ód - to tam umrzemy. Jeżeli zace 
zostaniemy tutaj, równie, umrzemy. A teraz - nuże - zbiegnijmy do obozu aramejskiego. Je; eli nas pozostawi! 
przy życiu, to bedziemy żyli. Jeżeli zace nas zabij”, to umrzemy». 

2Ki 7:5 Powstali zatem o zmierzchu, aby wejoese do obozu aramejskiego. Dotarli a; do krańca obozu 
aramejskiego: a oto nie by*o tam nikogo. 

2Ki 7:6 Pan bowiem sprawi*, ¿e w obozie aramejskim us*yszano turkot rydwanów, têtent koni i wrzawe 
ogromnego wojska, tak iż mówili jeden do drugiego: «Oto król izraelski naj'* przeciwko nam królów chetyckich i 
królów egipskich, aby ruszyli przeciwko nam». 

2Ki 7:7 Powstali wiec [Aramejczycy] i uciekli o zmierzchu, zostawiaj'c swoje namioty, swoje konie, swoje osy, 
obóz - tak jak by? - i uciekli, aby ratowaae życie. 

2Ki 7:8 Owi tredowaci zaœ dotarli aż do krańca obozu, weszli do jakiegoce namiotu, jedli i pili. Nastópnie 
wynieoeli stamt'd srebro, z?oto i ubrania, które poszli ukryæ. Potem wrócili, weszli do innego namiotu, unieceli 


stamt'd *up, który poszli ukryee. 

2Ki 7:9 Wtedy powiedzia” jeden do drugiego: «Nie postępujemy w*aoeciwie. Dzień dzisiejszy jest dniem 
radosnej nowiny, a my milczymy. Je; eli bćdziemy zwlekali a; do brzasku porannego, to spotka nas kara. Nuże, 
chodY my teraz i zanieoemy wieceae do pa?acu królewskiego». 

2Ki 7:10 Poszli tam, zawo*ali na straż e miasta i oznajmili im: « Weszlicoemy do obozu aramejskiego, lecz nie ma 
tam nikogo, nawet nie s*ychase ¿adnego gřosu ludzkiego, tylko konie na uwiśzi, os*y na uwiśzi i namioty - tak 
jak byy». 

2Ki 7:11 Strażnicy nawovuj'c sie zanieceli wiecese do wnćtrza pa?”acu królewskiego. 

2Ki 7:12 Król wsta* w nocy i powiedzia* do s*ug swoich: «Chc6 wam wyjaoeniee, co knuj' Aramejczycy 
przeciwko nam. Wiedz”, ¿e g*odujemy. Dlatego wyszli z obozu, aby sić ukryee na polu, mówi'c: Kiedy wyjd' z 
miasta, przychwycimy ich żywych i wtargniemy do miasta». 

2Ki 7:13 Jeden ze s*ug jego odpowiedzia’: «Niech; e wezm” piêæ koni z tych, które tu żywe pozosta?y - bdzie 
z nimi tak, jak z ca*ym mnóstwem Izraela, które ginie - pocelijmy i zróbmy wywiad». 

2Ki 7:14 Wziêto wiêc dwa rydwany z końmi, które król wys?a? za wojskiem aramejskim, polecaj'c: «JedYcie i 
badajcie!» 

2Ki 7:15 Ruszyli za nimi aż do Jordanu. Oto caa droga pe*na by*a szat i broni, które Aramejczycy porzucili 
podczas swej ucieczki. Pos*ańcy wrócili i powiadomili króla. 

2Ki 7:16 Wówczas lud wyszed? i z*upi* obóz aramejski. Wtedy jedna sea najczystszej m'ki kosztowa?*a jednego 
sykla, dwie sea jóczmienia te; jednego sykla - wedug s*owa Pańskiego. 

2Ki 7:17 Król rozkaza”, ¿eby tarczownik - na którego ramieniu sie wspiera? - sprawowa* nadzór w bramie. Lecz 
tum zadepta* go w bramie na oemierae - tak jak przepowiedzia* m”; Boży, który mówi? w chwili przyjoecia króla 
do niego. 

2Ki 7:18 Kiedy bowiem m”, Boży powiedzia* do króla: «Jutro o tej samej porze dwie sea jEeczmienia bêd’ za 
jednego sykla, a jedna sea najczystszej m'ki za jednego sykla - w bramie Samarii», 

2Ki 7:19 to tarczownik odpowiedzia? mê¿ owi Bożemu: «Chocia; by nawet Pan zrobi? okna w niebiosach, czy 
mog?*oby sie spe”niae to s*owo?» On zaœ rzek*: «Ty wĉaœnie ujrzysz to swoimi oczami, lecz jeœæ z tego nie 
bEdziesz». 

2Ki 7:20 I tak siê z nim stao. Zadepta* go bowiem t*um w bramie na oemieree. 

2Ki 8:1 Elizeusz powiedzia* do kobiety, której syna wskrzesi3: «Wstań, idY razem z rodzin” twoj”, zamieszkaj na 
obczyYnie - tam gdzie bódziesz mogřa - poniewa; Pan sprowadzi? g?ód. Idzie on juę na kraj na okres siedmiu 
lat». 

2Ki 8:2 Kobieta wsta*a i spe”ni*a to, co powiedzia* m”, Boży. Posz*a ona razem z rodzin” swoj” i ży*a na 
obczyYnie w kraju Filistynów przez siedem lat. 

2Ki 8:3 Po up*ywie siedmiu lat kobieta wróci*a z kraju Filistynów i udařa siê do króla, b*agaj'c o zwrot jej domu i 
jej pola. 

2Ki 8:4 Król zaœ - w czasie rozmowy z Gechazim, s*ug' me; a Bo, ego - powiedzia?*: «Opowiedz mi wszystkie 
wielkie dzie*a, których dokona? Elizeusz». 

2Ki 8:5 Podczas gdy Gechazi opowiada? królowi, jak [prorok] wskrzesi* zmar*ego, w*aoenie nadesz*a kobieta, 
której syna wskrzesił, i odwo*a*a sie do króla w sprawie domu i pola. Wtedy Gechazi powiedzia*: «Panie mój, 
królu, oto kobieta i oto jej syn, którego wskrzesi* Elizeusz». 

2Ki 8:6 Król wypyta* kobietć, a ona mu opowiedzia*a. Wtedy król przydzieli* jej jednego dworzanina, nakazuj'c: 
«Przywróee jej ca?! posiad?ooeae oraz wszystkie dochody z pola od dnia, odk'd opuoeci*?a kraj, ać do dzisiaj». 
2Ki8:7 Elizeusz przyszed* do Damaszku. Kiedy Ben-Hadad, król Aramu, chorowa*, oznajmiono mu: «M', Boży 
przyszed? a¿, tutaj». 

2Ki 8:8 Wtedy król powiedzia* do Chazaela: «WeY dar ze sob", idY na spotkanie m6; a Bożego i przez niego 
wypytaj sie Pana, czy wyzdrowiejć z tej choroby». 

2Ki 8:9 Poszed? wiec Chazael na jego spotkanie, wzi’? dary ze sob” i wszelkie kosztownooeci z Damaszku - 
ob*adowuj'c czterdziececi wielb*'dów. Przyszed? i stan? przed nim, mówic: «Twój syn, Ben-Hadad, król Aramu, 
pos*a* mnie do ciebie z pytaniem: "Czy wyzdrowiejć z tej choroby?"» 

2Ki 8:10 Odpowiedzia* mu Elizeusz: «ldY i powiedz mu: "Bódziesz ¿y? na pewno". Lecz Pan objawi? mi, że na 
pewno on umrze». 

2Ki8:11 Nastepnie utkwi* swój wzrok, wyteży* go bardzo mocno i zap*aka* m', Boży. 

2Ki8:12 A Chazael zapyta?: «Dlaczego pan mój płacze?» Odpowiedzia*: «Poniewa; wiem, co z*ego uczynisz 
synom Izraela: ich warownie zniszczysz ogniem, kwiat ich wojowników pozabijasz, ich drobne dzieci 
roztrzaskasz, a ich brzemienne kobiety bódziesz rozpruwa?». 

2Ki 8:13 Wtedy Chazael zawo?%a?: «Czym; e jest twój s*uga - ten [zdech*y] pies - ¿eby mia? wykonaee to 
straszne dzie*0?» Elizeusz odpowiedzia?*: «Pan objawi* mi, ¿e bEdziesz królem Aramu». 

2Ki8:14 Oddali* siê wiśc Chazael od Elizeusza i poszed* do swego pana, który go zapyta?: «Co tobie 
powiedzia* Elizeusz?» A on odrzek*: «Powiedzia* mi, ¿e na pewno bódziesz ¿y°». 


2Ki 8:15 Nastepnego dnia Chazael wzi’? nakrycie, zamoczy* w wodzie i rozci'gn** na jego twarzy, tak ię on 
umar*. Chazael zaœ w jego miejsce zosta? królem. 

2Ki 8:16 W pi'tym roku [panowania] Jorama, syna Achaba, króla izraelskiego, Joram, syn Jozafata, zosta? 
królem judzkim. 

2Ki8:17 W chwili objecia rz'dów mia? trzydziececi dwa lata i panowa? osiem lat w Jerozolimie. 

2Ki 8:18 Kroczy* on drog” królów izraelskich - podobnie jak czyni? ród Achaba - poniewa, córka Achaba by*a 
jego gon”. Czyni? on to, co jest z%e w oczach Pańskich. 

2Ki 8:19 Jednak; e Pan nie chcia* zniszczyse Judy ze wzglEdu na swego s*ugć, Dawida - tak jak mu obieca?, iż 
da mu przed sob” ród na zawsze. 

2Ki 8:20 Za jego czasów Edom wyrwa? sić spod w*adzy Judy i wybra? sobie króla. 

2Ki8:21 Wtedy Joram ze wszystkimi rydwanami przeszed* do Sair. Kiedy powsta? w nocy [do natarcia], uderzyli 
na niego Edomici, którzy okr”, yli jego oraz dowódców rydwanów. Lud zaœ uciek* do swoich namiotów. 

2Ki 8:22 Edom zatem wyrwa? sić spod w*adzy Judy a. do dnia dzisiejszego. W tym samym czasie odpad?a i 
Libna. 

2Ki 8:23 A czyż pozostaře dzieje Jorama i wszystkie jego czyny nie s opisane w Ksiedze Kronik Królów Judy? 
2Ki 8:24 | spocz’? Joram ze swymi przodkami, i pochowano go obok przodków w Mieœcie Dawidowym; syn 
zaœ jego Ochozjasz zosta? w jego miejsce królem. 

2Ki 8:25 W dwunastym roku [panowania] Jorama, syna Achaba, króla Izraela - Ochozjasz, syn Jorama, zosta? 
królem Judy. 

2Ki 8:26 W chwili objecia w»adzy Ochozjasz mia? dwadziececia dwa lata i królowa? jeden rok w Jerozolimie. 
Jego matka mia*a na imie Atalia, wnuczka Omriego, króla izraelskiego. 

2Ki8:27 Kroczy* on drog" rodu Achaba i czyni? to, co jest z%e w oczach Pańskich, jak ród Achaba, poniewaę by? 
spowinowacony z rodem Achaba. 

2Ki8:28 Ochozjasz wyruszy* z Joramem, synem Achaba, na wojne przeciw Chazaelowi, królowi Aramu, w 
Ramot w Gileadzie. Lecz Aramejczycy zranili Jorama. 

2Ki8:29 Zatem król Joram wycofa? siê do Jizreel, aby leczyee sie z ran, które mu zadali Aramejczycy w Ramot, 
kiedy walczy? przeciw Chazaelowi, królowi Aramu. Wtedy Ochozjasz, syn Jorama, król judzki, przyszed* 
odwiedziae Jorama, syna Achaba, w Jizreel, poniewa, by? chory. 

2Ki 9:1 Prorok Elizeusz wezwa? jednego z uczniów prorockich i powiedzia* mu: «Przepasz biodra, weY z sob! to 
naczyńko z oliw" i idy do Ramot w Gileadzie. 

2Ki 9:2 Przyszed*szy tam, rozejrzyj sie za Jehu, synem Jozafata, syna Nimsziego. WejdY i nak?oń go, by 
podniós* sie z grona swoich towarzyszów i zaprowadY go do najskrytszej izby. 

2Ki 9:3 Wtedy weYmiesz naczyńko z oliw i wylejesz j' na jego g*ow6, mówi'c: "Tak mówi Pan: Namaoeci*em 
ciê na króla nad Izraelem". Nastêpnie otworzysz drzwi i uciekniesz bezzw*ocznie». 

2Ki 9:4 M?odzieniec wićc, m*ody prorok, uda? sie do Ramot w Gileadzie. 

2Ki 9:5 Kiedy przyszed*, oto dowódcy wojska siedzieli razem. A on powiedzia*: «Mam ci powiedziese s*owo, 
wodzu!» Jehu zapyta?: «Komu z nas wszystkich?» Odpowiedzia*: «Tobie, wodzu!» 

2Ki 9:6 Wtedy [Jehu] podniós* sie i wszed* do domu. Tamten zaœ wyla? mu na gřowê oliwć, mówi'c do niego: 
«Tak mówi Pan, Bóg Izraela: Namaoeci*em cić na króla nad ludem Pańskim, nad Izraelem. 

2Ki 9:7 Wytracisz ród Achaba, twego w*adcy, a ja pomszcze krew s*ug moich, proroków, i krew wszystkich s*ug 
Pańskich na lzebeli. 

2Ki 9:8 Zginie caa rodzina Achaba. Wytepie Achabowi nawet ch*opca, niewolnika i wolnego w Izraelu. 

2Ki 9:9 I post'pić z rodzin Achaba jak z rodzin” Jeroboama, syna Nebata, i jak z domem Baszy, syna Achiasza. 
2Ki 9:10 Izebele zaœ pożr” psy na polu Jizreel, a nikt [jej] nie pochowa». Nastepnie otworzy? drzwi i uciek*. 
2Ki9:11 Jehu wyszed* do s*ug swego w*adcy, którzy go zapytali: «Czy wszystko dobrze u ciebie? Po co ten 
szaleniec przyszed* do ciebie?» Odpowiedzia* im: «Wiecie, co za cz%owiek i jaka jego gadanina». 

2Ki 9:12 Lecz oni powiedzieli: «K3amstwo! Opowiedz nam!» Wtedy rzek: «Tak a tak powiedzia* do mnie: "Tak 
mówi Pan: Namaoeci*em cić na króla Izraela"». 

2Ki 9:13 Wtedy pospiesznie zdjêli swoje okrycia, rozes*ali je pod nim, na samych stopniach, zatr'bili i og*osili: 
«Jehu jest królem!» 

2Ki 9:14 Jehu, syn Jozafata, syna Nimsziego, uknu* spisek przeciw Joramowi. Otóż Joram wraz z ca*ym 
Izraelem strzeg* Ramot w Gileadzie przed Chazaelem, królem Aramu. 

2Ki9:15 Jednak; e król Joram wycofa? sić do Jizreel, aby leczyae sie z ran, które mu zadali Aramejczycy, gdy 
walczy? przeciw Chazaelowi, królowi Aramu. - Jehu powiedzia?: «Je; eli jest taka wola wasza, niech ¿aden zbieg 
nie wychodzi z miasta, aby zaniecese wieœæ do Jizreel». 

2Ki 9:16 Nastepnie Jehu wsiad* na rydwan i wyruszy? do Jizreel, poniewa, Joram tam wypoczywa”. A 
Ochozjasz, król judzki, przyby* odwiedziee Jorama. 

2Ki 9:17 Kiedy stoj'cy na czatach na wieży w Jizreel ujrza* orszak Jehu w pochodzie, zawo*a?: «Widze orszak». 
Joram zaœ rozkaza?: «WeY jeYdYca, pooelij naprzeciw nich i niech zapyta, czy [zwiastuj"'] pokój?» 


2Ki 9:18 Wióc jeYdziec na koniu ruszy? naprzeciw niego i powiedzia3: Tak mówi król: «Czy [przyjoecie to 
oznacza] pokój?» Odpowiedzia* Jehu: «Co ciebie obchodzi pokój? JedY za mn'!» Stoj'cy zace na czatach 
oznajmi*: «Przyszed* pos*aniec do nich, lecz nie wraca». 

2Ki 9:19 Wys?a* wiêc król drugiego jeYdYca na koniu, który podjecha* do nich i powiedzia?: «Tak mówi król: Czy 
[przyjoecie to oznacza] pokój?» Odpowiedzia* Jehu: «Co ciebie obchodzi pokój? JedY za mn'!» 

2Ki9:20 Stoj'cy zaœ na czatach oznajmi*: «Przyszed* ać do nich, lecz nie wraca. A sposób jazdy tamtego jest 
podobny do je¿d¿enia Jehu, wnuka Nimsziego, poniewa; jeYdzi szaleńczo». 

2Ki 9:21 Wtedy Joram kaza’ zaprzegaae. Zaprze „ono wiêc jego rydwan. Zatem Joram, król izraelski, i 
Ochozjasz, król judzki - każ dy na swoim rydwanie - wyruszyli naprzeciw Jehu; spotkali go na polu Nabota z 
Jizreel. 

2Ki 9:22 Kiedy Joram ujrza* Jehu, zapyta?: «Czy [przyjoecie to oznacza] pokój, Jehu?» Ten zaœ odpowiedzia’: 
«Jaki pokój? Gdy jeszcze trwaj” czyny nierz'dne twojej matki Izebeli i liczne jej czarodziejstwa!» 

2Ki 9:23 Wtedy Joram zawróci? i rzuci? sie do ucieczki, wo*aj'c do Ochozjasza: «Zdrada, Ochozjaszu!» 

2Ki 9:24 Lecz Jehu chwyci* rek" za *uk i trafi? Jorama miedzy ramiona, tak i, strza*a przeszy*a jego serce, a on 
pad? na swój rydwan. 

2Ki 9:25 Wtedy Jehu rzek? do Bidkara, swego tarczownika: «Zabierz i rzuae go na rolê Nabota z Jizreel. Bo 
przypomnij sobie: ja i ty jechalioemy konno we dwóch za jego ojcem Achabem, kiedy Pan wypowiedzia* przeciw 
niemu ten wyrok: 

2Ki 9:26 "Naprawd6ć, widzia*em wczoraj wieczorem krew Nabota i krew synów jego - wyrocznia Pana. I odpřacê 
tobie na tym polu - wyrocznia Pana". Teraz wićc zabierz i rzuse go na pole - wedug s*owa Pańskiego». 

2Ki 9:27 Kiedy Ochozjasz, król judzki, zobaczy? to, ucieka? drog" na Bet-Haggan. Lecz Jehu oeciga? go i 
rozkaza”: «Tak; e jego zabijcie!» Zranili go wićc na jego rydwanie u wejoecia do Gur, które leży przy Jibleam. A 
on ucieka? dalej do Megiddo, gdzie uma. 

2Ki 9:28 S?udzy jego przewieYli go do Jerozolimy i pochowali go w grobie jego, razem z przodkami, w Miececie 
Dawidowym. 

2Ki 9:29 W jedenastym roku [panowania] Jorama, syna Achaba, zosta? Ochozjasz królem judzkim. 

2Ki 9:30 Kiedy Jehu wszed? do Jizreel, a Izebel sić o tym dowiedzia*a, poczerni*a sobie powieki, ustroi*a g*ow6 
i patrza*a z góry przez okno. 

2Ki9:31 Gdy Jehu wchodzi? przez bramć, zawo?*a?a: «Czy dobrze ci sie powodzi, Zimri, zabójco swego pana?» 
2Ki9:32 On zaoe podniós* g*ow€ w strone okna i zawo?a?: «Kto jest ze mn”? Kto?» I spojrzeli ku niemu z góry 
dwaj lub trzej eunuchowie. 

2Ki 9:33 Wtedy rozkaza?: «Wyrzuaecie j'!» | wyrzucili j‘, a krew jej obryzga*a mur i konie, które j' roztratowa?y. 
2Ki 9:34 Nastópnie wszed?, a kiedy najad* sie i napi*, powiedzia*: «Zajmijcie sie t' przeklet' i pochowajcie j”, 
poniewa, jest córk' króla». 

2Ki 9:35 Wyszli, aby j' pogrzebaee, lecz znaleYli po niej tylko czaszkć, nogi i d?onie. 

2Ki 9:36 Kiedy wrócili i oznajmili mu, powiedzia*: «Oto s*owo Pana, które wypowiedzia* przez s*?uge swego 
Eliasza z Tiszbe: "Na polu Jizreel psy bêd’ ¿ary ciao lzebeli. 

2Ki9:37 A trup lzebeli bedzie jak gnój na polu w obrebie Jizreel, tak ¿e nie bdzie mo; na powiedzieee: To jest 
Izebel"». 

2Ki 10:1 W Samarii byo siedemdziesićciu synów Achaba. Jehu napisa? list i wys*a* go do Samarii, do 
przywódców miasta, do starszyzny i do opiekunów dzieci Achaba - list trececi nastepuj'cej: 

2Ki 10:2 «Teraz, gdy dotrze do was to pismo, macie ze sob synów pana waszego, macie rydwany i konie, 
miasto warowne oraz broń. 

2Ki 10:3 Obmycelcie wióc, kto z synów pana waszego jest najlepszy i najodpowiedniejszy, posadYcie go na 
tronie jego ojca i bijcie sie o dom pana waszego!» 

2Ki 10:4 Ogarnê’a ich bardzo wielka trwoga i powiedzieli: «Oto dwaj królowie mu sić nie oparli, a jak¿e my sić 
oprzemy?» 

2Ki 10:5 Wtedy zarz'dca pa?acu, zarz'dca miasta, starszyzna i wychowawcy przekazali Jehu te odpowiedY: 
«Jesteoemy twoimi s*ugami. Wszystko, cokolwiek rozka¿esz nam, wype*nimy. Nikogo nie wybierzemy na króla. 
Czyń, co uznasz za s*uszne». 

2Ki 10:6 Jehu napisa? do nich drugi list tej trececi: «Je; eli jestececie ze mn’ i ssuchacie mego rozkazu, weYcie 
g*owy synów waszego pana i przyjdY cie do mnie jutro o tym samym czasie do Jizreel!» A synowie króla, 
siedemdziesićciu ludzi, przebywali u znakomitych obywateli miasta, którzy ich wychowywali. 

2Ki 10:7 Skoro tylko list ten przyszed* do nich, wzieli synów króla, zamordowali wszystkich siedemdziesićciu, 
g*owy ich w?ożyli do koszów i pos*ali do niego, do Jizreel. 

2Ki 10:8 Pos?aniec przyszed* oznajmise mu: «Przyniesiono g*owy synów króla». On zaœ powiedział: «U?ó; cie 
je w dwa stosy u wejoecia do bramy, ag do rana!» 

2Ki 10:9 Rano zaœ wyszed? i stoj'c przemówi? do ca?ego ludu: «Jestececie bez winy. Oto ja uknu*em spisek 
przeciwko panu mojemu i zabi*em go. Lecz kto zabi? tych wszystkich? 


2Ki 10:10 Zrozumiejcie; nareszcie, ¿e nic ze s*owa Pana, które On wypowiedział przeciw domowi Achaba, nie 
przepadnie. Pan wykona? to, co powiedzia* przez s*ug6 swego, Eliasza». 

2Ki 10:11 I Jehu pozabija* wszystkich pozosta*ych z rodziny Achaba w Jizreel, wszystkich jego możnych, 
zaufanych i kap*anów, tak iż nikomu z nich nie pozwoli? umkn'ee. 

2Ki 10:12 Nastópnie wsta? i wyruszy? do Samarii. Kiedy Jehu by? w drodze, w Sza?asach Pasterskich, 

2Ki 10:13 napotka? braci Ochozjasza, króla judzkiego, i zapyta”: «Kim wy jestececie?» Odpowiedzieli: 
«Jesteoemy brasemi Ochozjasza i przyszlicoemy pozdrowiae synów króla i synów królowej matki». 

2Ki 10:14 Wtedy rozkaza*: «Pochwyeecie ich żywych!» Pochwycono wićc ich żywych i zamordowano ich nad 
cystern" Sza?asów, czterdziestu dwóch ludzi; nie oszczEdzi* z nich ani jednego. 

2Ki 10:15 Odszed?szy stamt'd, Jehu spotka? Jonadaba, syna Rekaba, który mu wyszed? naprzeciw i pozdrowi* 
go. Zapyta” go: «Czy serce twoje jest szczere, jak serce moje w stosunku do serca twego?» Odpowiedzia* 
Jonadab: «Tak jest». - «Je; eli tak, podaj mi sw’ reke!» Poda? mu sw” reke, a on posadzi? go przy sobie na 
rydwanie 

2Ki 10:16 i powiedzia»: «ChodY ze mn”, a zobaczysz moj! gorliwoceae o Pana». I jecha* z nim na swoim 
rydwanie. 

2Ki 10:17 Nast6pnie wjecha* do Samarii i pozabija* wszystkich, co pozostali po Achabie w Samarii, ać, zniszczy? 
go wed?ug s*owa, które Pan wypowiedzia* do Eliasza. 

2Ki 10:18 Jehu zgromadzi* cay lud i powiedzia* do niego: «Achab za ma?o czci? Baala, Jehu bedzie czci? go 
bardziej. 

2Ki 10:19 Teraz wiec zwo*ajcie do mnie wszystkich proroków Baala, wszystkie jego s*ugi i wszystkich jego 
kap*”anów. Niech nikogo nie zabraknie, poniewa; mam zřo¿yæ wielk" ofiare kwaw’ Baalowi. Kogokolwiek by 
zabrak*o, nie pozostanie przy życiu». Jehu dzia*a* w sposób podstepny, aby wytraciae wyznawców Baala. 

2Ki 10:20 Jehu dalej rozkaza?: «Urz'dYcie œwiête zgromadzenie dla Baala!»; i zwo?ali je. 

2Ki 10:21 Jehu rozes*a* pos*ańców po ca*ym Izraelu, i przyszli wszyscy wyznawcy Baala. Nie pozosta? nikt, kto 
by nie przyszed?. Weszli wiec do oewi'tyni Baala, która wype”ni*a sie od krańca do krańca. 

2Ki 10:22 Wtedy rzek? do straż nika szatni: «Wy*ó; szaty dla wszystkich czcicieli Baala!»; i wy*oży* dla nich 
szaty. 

2Ki 10:23 Wtedy Jehu wraz z Jonadabem, synem Rekaba, wszed* do oewi'tyni Baala i powiedzia* do czcicieli 
Baala: «Przeszukajcie i zobaczcie, czy nie ma tutaj z wami kogoce z czcicieli Jahwe, a s’ tylko czciciele Baala». 
2Ki 10:24 NastEpnie wyszed*, aby zřo¿yæ ofiary krwawe i ca”opalne. Jehu postawi? na zewn'trz 
osiemdziesiEciu swoich ludzi i powiedzia?: «Ktokolwiek by pozwoli* ujoeae komuee z ludzi, których ja wydaje w 
rece wasze, p*aci życiem swoim za życie zbiega». 

2Ki 10:25 Kiedy Jehu skończy? sk?adaae ofiar ca?opaln", rozkaza? straży przybocznej i tarczownikom: «ldYcie, 
uderzcie na nich! Niech nikt nie ujdzie!» Wiêc stra; przyboczna i tarczownicy wycieli ich ostrzem miecza, 
po?ożyli ich trupem i dotarli ag do sanktuarium oewi'tyni Baala. 

2Ki 10:26 Wynieceli stele oewi'tyni Baala i spalili je. 

2Ki 10:27 Nast6pnie wyrzucili aszerć cewi'tyni Baala i spalili j'. Potukli te, stele Baala. Wreszcie zburzyli 
oewi'tynie Baala i zamienili j' na kloaki - a, do dnia dzisiejszego. 

2Ki 10:28 Tak Jehu wyrugowa*? Baala z Izraela, 

2Ki 10:29 Nie zerwa? jednakże Jehu z grzechami Jeroboama, syna Nebata, do których ów doprowadzi? Izraela - 
ze z*otymi cielcami w Betel i Dan. 

2Ki 10:30 Przeto Pan powiedzia* do Jehu: «Poniewa; dobrze wykona?*ece, co by?o s*uszne w moich oczach, 
wed?ug wszystkich zamiarów mego serca post'piřeœ z domem Achaba, to synowie twoi a; do czwartego 
pokolenia bed” zasiadali na tronie Izraela». 

2Ki 10:31 Lecz Jehu nie stara? sie pilnie, z ca*ego serca, postêpowaæ wed?ug Prawa Pana, Boga Izraela. Nie 
zerwa? z grzechami Jeroboama, do których ten doprowadzi? Izraela. 

2Ki 10:32 W owym czasie Pan zacz” uszczuplaee Izraela: Chazael pobi? Izraelitów na ca*ym ich obszarze, 

2Ki 10:33 od Jordanu na wschód s*ońca, ca*y obszar Gileadu, Gadytów, Rubenitów, Manassytów - od Aroeru, 
który leży nad rzek’ Arnon - Gilead i Baszan. 

2Ki 10:34 A czyż pozosta*e dzieje Jehu, wszystkie jego czyny i cała jego dzielnocese nie s” opisane w Ksiedze 
Kronik Królów Izraela? 

2Ki 10:35 I spocz’? Jehu ze swymi przodkami i pochowano go w Samarii. Jego syn Joachaz zosta? w jego 
miejsce królem. 

2Ki 10:36 Czas zaœ, w którym Jehu panowa? nad Izraelem w Samarii, wynosi? dwadziececia osiem lat. 

2Ki 11:1 Kiedy Atalia, matka Ochozjasza, dowiedzia?*a sić, ¿e syn jej umar*, zabra*a sie do wytópienia ca*ego 
potomstwa królewskiego. 

2Ki 11:2 Lecz Joszeba, córka króla Jorama, siostra Ochozjasza, zabrała Joasza, syna Ochozjasza - wyniós*szy 
go potajemnie spoceród mordowanych synów królewskich - i przed wzrokiem Atalii skry*a go wraz z jego mamk! 
w pokoju sypialnym, tak ię nie zosta? zabity. 


2Ki 11:3 Przebywa? wićc z ni” szeœæ lat ukryty w oewi'tyni Pańskiej, podczas gdy Atalia rz'dzi*a w kraju. 

2Ki 11:4 W siódmym roku Jojada poleci? sprowadziae setników, Karyjczyków i straę przyboczn”, przyprowadzi? 
ich do siebie w oewi'tyni Pańskiej. Zawar? z nimi uk*ad i kaza? im z°o¿yæ przysiêgê w oewi'tyni Pańskiej, i 
pokaza? im syna królewskiego. 

2Ki 11:5 Nastepnie wyda? im taki rozkaz: «Oto rozkaz, który macie wykonaae. Jedna trzecia z was, 
podejmuj'cych s*u; be w szabat, ma trzymaee stra; przy pařacu królewskim. 

2Ki 11:6 Jedna trzecia przy Bramie Sur. Jedna trzecia przy bramie za stra. ". Trzymajcie kolejno stra; nad 
pa”acem. 

2Ki 11:7 Dwa oddzia*y z was wszystkich - schodz'cych ze s*u; by w szabat - maj! trzymaee stra; w oewi'tyni 
Pańskiej przy królu. 

2Ki 11:8 Otoczcie w kr'g króla, każdy z broni! w reku! Kto by chcia?* wtargn'ae w szeregi, niech zginie! B'dYcie 
przy królu, dok'dkolwiek sić uda!» 

2Ki 11:9 Setnicy wykonali wszystko, jak im rozkaza* kap*an Jojada. Ka; dy wzi? swoich ludzi - tak tych, co 
podejmuj” s*u; be w szabat, jak i tych, co w szabat z niej schodz”, i przyszli do kap*ana Jojady. 

2Ki 11:10 Kapan zaœ wróczy* setnikom w*ócznie i tarcze króla Dawida, które by?y w oewi'tyni Pańskiej. 

2Ki 11:11 Straż przyboczna ustawi*a sie naoko?o króla - każ dy z broni! w reku - od weg*a po?udniowego 
oewi'tyni a, do pó*nocnego, przed o*tarzem i œwi'tyni'. 

2Ki 11:12 Wówczas wyprowadzi? syna królewskiego, w*oży* na niego diadem i [wrEczy*] oewiadectwo; 
ustanowiono go królem i namaszczono. Wtedy klaskano w d?onie i wo*ano: «Niech żyje król!» 

2Ki 11:13 S?*ysz'c wrzawê ludu, Atalia uda*a sie do ludu, do cewi'tyni Pańskiej. 

2Ki 11:14 Spojrza*a: a oto król stoi przy kolumnie - zgodnie ze zwyczajem, dowódcy i tr'by naokoĉo króla, cay 
lud kraju raduje sie i dmie w tr'by. Atalia wiêc rozdar*a szaty i zawo?*a*a: «Spisek! Spisek!» 

2Ki 11:15 Wtedy kap*an Jojada wyda? rozkaz setnikom dowodz'cym wojskiem, polecaj'c im: «WyprowadYcie j' 
ze oewi'tyni poza szeregi, a gdyby ktoœ za ni” szed*, niech zginie od miecza!» Mówi? bowiem kap*an: «Nie 
powinna zgin'ae w oewi'tyni Pańskiej». 

2Ki 11:16 Pochwycono |”, i gdy wesz*%a na droge, któr" wje¿d¿aj' konie ku pa?acowi, zosta*a tam zabita. 

2Ki 11:17 Jojada zawar? przymierze miedzy Panem a królem i ludem, by byli ludem Pańskim, oraz miedzy 
królem a ludem. 

2Ki 11:18 Po czym cay lud kraju wyruszy? do oewi'tyni Baala i zburzy* j. O$tarze jej i pos'gi pot*uczono 
ca*kowicie, a Mattana, kap*ana Baala, zabito przed o*tarzami. | ustanowi? kap*an [Jojada] straż nad oewi'tyni” 
Pańsk". 

2Ki 11:19 Nastópnie wzi” setników, Karyjczyków, stra¿, przyboczn” i cay lud kraju. Wyprowadzili króla ze 
oewi'tyni Pańskiej i wkroczyli przez Brame Straży do pa?acu królewskiego. Tak wiêc [Joasz] zasiad* na tronie 
królewskim. 

2Ki 11:20 Ca*y lud kraju radowa? sić, a miasto za; ywa?o spokoju. Atalić zaœ zabito mieczem w pa*acu króla. 
2Ki 12:1 W chwili objêcia rz'dów Joasz mia? siedem lat. 

2Ki 12:2 W siódmym roku [panowania] Jehu, Joasz zosta’? królem i panowa? czterdzieœci lat w Jerozolimie. 
Matce jego by*o na imiê Sibeja - z Beer-Szeby. 

2Ki 12:3 Joasz czyni? to, co jest s'uszne w oczach Pańskich, przez wszystkie dni, póki poucza? go kap*an 
Jojada. 

2Ki 12:4 Jedynie wyżyny nie zosta?y jeszcze usuniśte. Lud w dalszym ci'gu sk*ada* na wyżynach ofiary 
krwawe i kadzielne. 

2Ki 12:5 Joasz poleci? kap*anom: «Wszystkie pieni'dze, które jako dar oewiety wnosi sie do oewi'tyni Pańskiej - 
pieni'dze bie; 'ce, które ktoce p*aci wedug wyznaczonej mu kwoty za osoby - wszystkie pieni'dze, które ktoœ z 
w*asnej woli wnosi do oewi'tyni Pańskiej - 

2Ki 12:6 zbior! kap*ani od osób sobie znanych i obróc je na naprawe uszkodzeń oewi'tyni, gdziekolwiek takie 
uszkodzenie sie znajdzie». 

2Ki 12:7 Lecz jeszcze w dwudziestym trzecim roku króla Joasza kap*ani nie naprawili uszkodzeń cewi'tyni. 
2Ki 12:8 Wtedy król Joasz zawezwa? kap?”ana Jojade oraz kap*anów i rzek? do nich: «Dlaczego nie naprawiacie 
uszkodzeń oewi'tyni? Odt'd już nie wolno wam braee pieniedzy od znanych wam osób, lecz przeka, ecie je na 
naprawć szkód oewi'tyni Pańskiej». 

2Ki 12:9 Kap?*ani zgodzili sie nie brase pieniśdzy od ludu i nie troszczyee sić o naprawć uszkodzeń cewi'tyni. 
2Ki 12:10 Wtedy kap*an Jojada wzi’? jedn” skrzynić, zrobi? otwór w jej przykrywie i postawi* j' obok o?tarza, po 
prawej stronie wejoecia do oewi'tyni Pańskiej. Kap*ani zaœ - stróż e progów - sk*adali tam wszystkie pieni'dze 
wniesione do oewi'tyni Pańskiej. 

2Ki 12:11 Kiedy zauwa, ono, ¿e dużo jest pienićdzy w skrzyni, przychodzi? sekretarz króla oraz arcykap*an i 
wtedy zsypywano i obliczano pieni'dze, które siê znajdowa*y w oewi'tyni Pańskiej. 

2Ki 12:12 Pieni'dze odwa, one przekazywano kierownikom robót, nadzorcom oewi'tyni Pańskiej. Ci zace 
wydawali je na stolarzy i budowniczych - pracuj'cych w oewi'tyni Pańskiej - 


2Ki 12:13 murarzy, kamieniarzy oraz na kupno drewna i kamieni ciosowych do naprawienia uszkodzeń oewi'tyni 
Pańskiej, wreszcie na wszystkie wydatki celem odbudowy oewi'tyni. 

2Ki 12:14 Jednak; e z monet, które wp*ywa*y do oewi'tyni Pańskiej, nie wyrabiano czarek srebrnych, nożyc, 
kropielnic, tr'b ani ¿adnych przedmiotów z*otych lub srebrnych dla oewi'tyni Pańskiej, 

2Ki 12:15 ale wydawano je robotnikom, którzy ich u¿ywali do naprawy oewi'tyni Pańskiej. 

2Ki 12:16 | nie robiono obliczeń z ludYmi, w róce których przekazywano pieni'dze, aby je wydawali na 
robotników, poniewa, dzia?ali z niezachwian” wiernooeci". 

2Ki 12:17 Pieni'dze [dane] jako zadooceseuczynienie za winy i grzechy nie wchodzi*y do oewi'tyni Pańskiej - by*y 
w*asnooeci" kap?anów. 

2Ki 12:18 W tym czasie Chazael, król Aramu, wyruszy? na wojne przeciw Gat i zdoby* je. Nastópnie Chazael 
powzi'* postanowienie, by wyruszyee przeciw Jerozolimie. 

2Ki 12:19 Wtedy Joasz, król judzki, zabra? wszystkie dary oewiśte, które ofiarowali królowie judzcy: Jozafat, 
Joram i Ochozjasz, jego przodkowie - *'cznie ze swoimi oewiEtymi darami - oraz ca?e z*oto zgromadzone w 
skarbcach oewi'tyni Pańskiej i pa?acu królewskiego, i pos*a* Chazaelowi, królowi Aramu, a ten sić oddali? od 
Jerozolimy. 

2Ki 12:20 A czy; pozosta*e dzieje Joasza i wszystkie jego czyny nie s' opisane w Ksiedze Kronik Królów Judy? 
2Ki 12:21 S?*udzy jego powstali, uknuli spisek i zabili Joasza w pa?acu na Millo, gdy zstepowa? do Silla - 

2Ki 12:22 mianowicie Jozabad, syn Szimeata, i Jozabad, syn Szomera - s*udzy jego, zabili go i poniós* 
oemierae. Pochowano go w Miececie Dawidowym, razem z jego przodkami. I syn jego Amazjasz zosta? w jego 
miejsce królem. 

2Ki 13:1 W dwudziestym trzecim roku [panowania] Joasza, syna Ochozjasza, króla judzkiego, Joachaz, syn 
Jehu, zosta? królem izraelskim w Samarii, na siedemnaocecie lat. 

2Ki 13:2 Czyni? on to, co jest z%e w oczach Pańskich, naceladuj'c grzech Jeroboama, syna Nebata, do którego 
ów doprowadzi? Izraela - nie zerwa? z nim. 

2Ki 13:3 Wtedy zap*on” gniew Pana przeciw Izraelitom, i wyda? ich w róce Chazaela, króla Aramu, oraz w rece 
Ben-Hadada, syna Chazaela - przez cay czas. 

2Ki 13:4 Lecz Joachaz przeb*aga?* oblicze Pańskie, tak i¿ Pan wys*ucha? go, poniewa, widzia* ucisk Izraelitów, 
jakim ciemi6 ży? ich król Aramu. 

2Ki 13:5 Zatem Pan da? Izraelowi wybawiciela, który ich wyzwoli? spod mocy Aramu, tak i; Izraelici mieszkali w 
swoich namiotach, jak przedtem. 

2Ki 13:6 Jednak; e nie odwrócili sić od grzechu rodu Jeroboama, do którego ów doprowadzi? Izraela - trwali w 
nim. A nawet aszera staa w Samarii. 

2Ki 13:7 Gdy Joachazowi zosta?o nie wiścej ¿o°nierzy, jak tylko piaedziesićciu jeYdYców, dziesićse rydwanów i 
dziesiEae tysićcy pieszych, wytraci* ich król Aramu i star? jak proch, który sić depcze. 

2Ki 13:8 A czy, pozosta?e dzieje Joachaza, wszystkie jego czyny i jego dzielnoceee, nie s opisane w Ksiśdze 
Kronik Królów Izraela? 

2Ki 13:9 I spocz”? Joachaz razem ze swymi przodkami, i pochowano go w Samarii. A syn jego Joasz zosta? w 
jego miejsce królem. 

2Ki 13:10 W trzydziestym siódmym roku [panowania] Joasza, króla judzkiego - Joasz, syn Joachaza, zosta? 
królem izraelskim w Samarii, na szesnaœcie lat. 

2Ki 13:11 Czyni? on to, co jest z*e w oczach Pańskich. Nie zerwa* z ca*ym grzechem Jeroboama, syna Nebata, 
do którego ów doprowadzi? Izraela - trwa? w nim. 

2Ki 13:12 A czy¿ pozosta*e dzieje Joasza, wszystkie jego czyny i dzielnoceee, z jak! walczy? przeciw 
Amazjaszowi, królowi judzkiemu - nie s* opisane w Ksiedze Kronik Królów Izraela? 

2Ki 13:13 I spocz’? Joasz ze swymi przodkami, a Jeroboam zasiad* na jego tronie. Joasz pochowany zosta? w 
Samarii, razem z królami izraelskimi. 

2Ki 13:14 Kiedy Elizeusz zapad? na chorobć oemierteln", przyszed* do niego Joasz, król izraelski, i płacz'c 
pochylony nad jego twarz" mówi*: «Ojcze mój! Ojcze mój! Rydwanie Izraela i jego jeYdYcze!» 

2Ki 13:15 Elizeusz zaœ rzek? do niego: «WeY 3uk i strza?yl» | przyniós* do niego *uk i strza?y. 

2Ki 13:16 Wtedy on rzek* do króla izraelskiego: «Po?ó,, rêkê sw' na *uk!» Król po?oży* sw” reke, a Elizeusz 
naĉo¿ y? rece swoje na rêce króla 

2Ki 13:17 i powiedzia*: «Otwórz okno na wschód!» Kiedy otworzy”, Elizeusz rzek*: «Strzelaj!» - i strzeli”, a on 
rzek*: «Strza*a zwyciestwa od Pana! Strza*a zwycićstwa przeciw Aramowi! Pobijesz Aram w Afek, doszczętnie!» 
2Ki 13:18 Nastepnie rzek: «WeY strzały!» Kiedy je wzi’, rzek? do króla Izraela: «Uderz o ziemie!» A on uderzy? 
trzy razy i zaprzesta?. 

2Ki 13:19 Wtedy m', Boży rozgniewa* sić na niego i rzek*: «Trzeba by?o uderzyae piêœ albo szeœæ razy! 
Wtedy byœ pokona? Aram doszczętnie, teraz zaœ pokonasz Aram tylko trzy razy!» 

2Ki 13:20 Elizeusz umar? i pochowano go. Oddzia*y zace Moabitów wpada?*y do kraju ka; dego roku. 

2Ki 13:21 Zdarzy?*o sić, ¿e grzebi'cy cz*owieka ujrzeli jeden oddzia? [nieprzyjacielski]. Wrzucili wiec tego 


cz*owieka do grobu Elizeusza i oddalili sić. Cz»owiek ten dotkn** kooeci Elizeusza, oży? i stan’? na nogi. 

2Ki 13:22 Chazael, król Aramu, gnebi* Izraelitów przez cae ¿ycie Joachaza. 

2Ki 13:23 Lecz Pan okaza? im *ask6, zmi*owa? sie nad nimi i zwróci? sić ku nim ze wzgledu na przymierze 
swoje z Abrahamem, Izaakiem i Jakubem. Nie chcia?* ich zatraciae i nie odrzuci? ich od swego oblicza, a¿, do 
tego czasu. 

2Ki 13:24 Chazael, król Aramu, umar*, a jego syn Ben-Hadad zosta? w jego miejsce królem. 

2Ki 13:25 Wtedy Joasz, syn Joachaza, znowu odbi? miasta z r'k Ben-Hadada, syna Chazaela, które ów zabra?* 
ojcu jego, Joachazowi, na wojnie. Trzykrotnie pobi* go Joasz i odzyska? miasta izraelskie. 

2Ki 14:1 W drugim roku [panowania] Joasza, syna Joachaza, króla Izraela - Amazjasz, syn Joasza, zosta? 
królem judzkim. 

2Ki 14:2 W chwili objêcia rz'dów mia? dwadzieoecia piêæ lat i panowa* dwadziececia dziewi6ae lat w 
Jerozolimie. Matce jego by*o na imić Joaddan z Jerozolimy. 

2Ki 14:3 Czyni? on to, co jest s'uszne w oczach Pańskich, jednak nie tak, jak praojciec jego, Dawid. Zupe”nie 
tak postepowa?, jak jego ojciec Joasz. 

2Ki 14:4 Jedynie wyżyny nie zostay usuniete. W dalszym ci'gu lud sk*ada? ofiary krwawe i kadzielne na 
wyżynach. 

2Ki 14:5 Skoro tylko umocni? w*adze królewsk w swoim reku, zabi? tych spoceród s*ug swoich, którzy zabili 
jego ojca, króla. 

2Ki 14:6 Lecz nie skaza? na œmieræ synów zabójców - zgodnie z tym, co jest napisane w ksiedze Prawa 
Moj, eszowego, gdzie Pan przykaza?*: Ojcowie nie ponios’ œmierci za winy swych synów ani synowie za winy 
ojców. Każdy umrze za swój w*asny grzech. 

2Ki 14:7 To on pokona? Edomitów w Dolinie Soli, w liczbie dziesićciu tysiścy, i zdoby* w bitwie Sele, i nada? jej 
nazwe Jokteel, któr” nosi aż do dnia dzisiejszego. 

2Ki 14:8 Wówczas Amazjasz wys*a* pos*ów do Joasza, syna Joachaza, syna Jehu, króla izraelskiego ze 
s?owami: «PrzyjdY, a zmierzymy sie zbrojnie!» 

2Ki 14:9 Joasz zace, król izraelski, przekaza* Amazjaszowi, królowi judzkiemu, tak! odpowiedY: «Cierń na 
Libanie przes*a* cedrowi na Libanie tak" proœbê: Daj córkê swoj" mojemu synowi za żone! Lecz dziki zwierz na 
Libanie przebieg? i rozdepta? cierń. - 

2Ki 14:10 Pobi*ece zupe*nie Edomitów i serce twoje unios?%o sie pych”. B'dY sobie s?awny, lecz pozostań w 
domu swoim! Dlaczego masz sić nara; aae na nieszczóoecie i masz upaceee ty, a razem z tob” i Juda?» 

2Ki 14:11 Lecz Amazjasz nie s*ucha*, i Joasz, król izraelski, wyruszy?*. Zmierzyli sie zbrojnie - on i Amazjasz, 
król judzki, w Bet-Szemesz, które należy do Judy. 

2Ki 14:12 Juda zosta” pobity przez Izraela, i uciek* każ dy do swego namiotu. 

2Ki 14:13 Amazjasza zaoe, króla judzkiego, syna Joasza, wnuka Ochozjasza, pojma? Joasz, król izraelski, w 
Bet-Szemesz i zaprowadzi? go do Jerozolimy. Zrobi? wy$om w murze Jerozolimy od Bramy Efraima a; do Bramy 
Weg*a na czterysta *okci. 

2Ki 14:14 Zabra? te, ca?e z?oto i srebro, wszystkie przedmioty, które znajdowa?y sie w oewi'tyni Pańskiej i w 
skarbcach pa*acu królewskiego, oraz zak*adników - i wróci? do Samarii. 

2Ki 14:15 A czy, pozosta?*e dziea Joasza, których dokona?, jego dzielnoceae oraz to, jak walczy? z 
Amazjaszem, królem judzkim, nie s” opisane w Ksiśdze Kronik Królów Izraela? 

2Ki 14:16 I spocz” Joasz ze swymi przodkami, i pochowany zosta? w Samarii, razem z królami izraelskimi, a 
syn jego Jeroboam zosta? w jego miejsce królem. 

2Ki 14:17 Amazjasz, syn Joasza, króla judzkiego, ¿y? jeszcze piêtnaœcie lat po oemierci Joasza, syna 
Joachaza, króla izraelskiego. 

2Ki 14:18 A czyż pozosta*e dzieje Amazjasza nie s opisane w Ksićdze Kronik Królów Judy? 

2Ki 14:19 Przeciwko niemu uknuto spisek w Jerozolimie, uciek* wiec do Lakisz. Urz'dzono za nim pooecig do 
Lakisz i tam go zabito. 

2Ki 14:20 Przywieziono go końmi i pogrzebano z jego przodkami w Jerozolimie, w Miececie Dawidowym. 

2Ki 14:21 A cay naród Judy wzi”* Azariasza, który mia? wtedy szesnaoecie lat, i obra? go królem w miejsce jego 
ojca Amazjasza. 

2Ki 14:22 To on obwarowe? Elat i przywróci? go Judzie, kiedy król spocz’? ze swymi przodkami. 

2Ki 14:23 W pietnastym roku [panowania] Amazjasza, syna Joasza, króla judzkiego - Jeroboam, syn Joasza, 
zosta” królem izraelskim w Samarii - na czterdziececi jeden lat. 

2Ki 14:24 Czyni? on to, co jest ze w oczach Pańskich: nie zerwa? z ca*ym grzechem Jeroboama, syna Nebata, 
do którego ów doprowadzi Izraela. 

2Ki 14:25 To on przywróci? granice Izraela od Wejoecia do Chamat a; do morza Araby - zgodnie ze s*'owem 
Pana, Boga Izraela, które wypowiedzia* przez sřugê swego Jonasza, syna Amittaja, proroka pochodz'cego z 
Gat-ha-Chefer. 

2Ki 14:26 Albowiem Pan widzia* niezmiernie gorzk” niedole Izraela, i¿ nie byo ani niewolnika, ani wolnego, i nie 


by?o, kto by pomóg* Izraelowi. 

2Ki 14:27 I Pan nie wyda? wyroku wytracenia imienia Izraela pod niebem, lecz ocali? go rek! Jeroboama, syna 
Joasza. 

2Ki 14:28 A czyż pozosta*e dzieje Jeroboama, wszystkie jego czyny i jego dzielnoceee, z jak! walczy? i z jak! 
przywróci? Izraelowi Damaszek i Chamat - nie s” opisane w Ksiódze Kronik Królów Izraela? 

2Ki 14:29 | spocz” Jeroboam z przodkami swoimi, z królami izraelskimi, a syn jego Zachariasz, zosta? w jego 
miejsce królem. 

2Ki 15:1 W dwudziestym siódmym roku [panowania] Jeroboama, króla izraelskiego - Azariasz, syn Amazjasza, 
zosta? królem judzkim. 

2Ki 15:2 W chwili objścia rz'dów mia? szesnaoecie lat i panowa? piesedziesi't dwa lata w Jerozolimie. Matce 
jego byĉo na imie Jekolia - z Jerozolimy. 

2Ki 15:3 Czyni? on to, co jest s*'uszne w oczach Pańskich - tak jak czyni? jego ojciec Amazjasz. 

2Ki 15:4 Jedynie wyżyny nie zostay usuniete. W dalszym ci'gu lud sk3ada* na wyżynach ofiary krwawe i 
kadzielnice. 

2Ki 15:5 Lecz Pan dotkn** króla, tak ię sta? sie tródowaty a¿, do dnia swojej cemierci, i mieszka? w domu 
odosobnienia - podczas gdy Jotam, jego syn, kierowa* pa?acem i s'dzi* lud kraju. 

2Ki 15:6 A czy, pozostaře dzieje Azariasza i wszystkie jego czyny nie s' opisane w Ksiedze Kronik Królów 
Judy? 

2Ki 15:7 I spocz’? Azariasz ze swymi przodkami, i pochowano go z jego przodkami w Miececie Dawidowym. A 
syn jego Jotam zosta? w jego miejsce królem. 

2Ki 15:8 W trzydziestym ósmym roku [panowania] Azariasza, króla judzkiego, Zachariasz, syn Jeroboama, 
zosta” królem izraelskim w Samarii - na szeceae miesiścy. 

2Ki 15:9 Czyni? on to, co jest z*e w oczach Pańskich, tak jak czynili jego przodkowie. Nie zerwa?* z ca*ym 
grzechem Jeroboama, syna Nebata, do którego ów doprowadzi? Izraela. 

2Ki 15:10 Szallum, syn Jabesza, uknu?* spisek przeciw niemu, zada? mu cios oemiertelny w Jibleam i zosta? w 
jego miejsce królem. 

2Ki 15:11 Pozosta*e zaœ dzieje Zachariasza opisano w Ksiedze Kronik Królów Izraela. 

2Ki 15:12 Takie by*o s*owo Pana, które wypowiedzia* do Jehu: «Synowie twoi a; do czwartego pokolenia bed! 
zasiadali na tronie Izraela». | tak sie spe*ni?o. 

2Ki 15:13 Szallum, syn Jabesza, zosta? królem w trzydziestym dziewi'tym roku [panowania] Ozjasza, króla 
judzkiego, i rz'dzi* jeden miesi'c w Samarii. 

2Ki 15:14 Menachem, syn Gadiego, przyszed? z Tirsy i wszed* do Samarii. Zada? cios oemiertelny Szallumowi, 
synowi Jabesza, w Samarii, i zosta? w jego miejsce królem. 

2Ki 15:15 Pozosta*e zace dzieje Szalluma oraz spisek, jaki uknu*, opisano w Ksiedze Kronik Królów Izraela. 
2Ki 15:16 Podówczas Menachem spustoszy* Tappuach - zabijaj'c wszystkich, którzy w nim byli - oraz okolice 
jego, pocz'wszy od Tirsy, poniewa; mu nie otworzono bram. Spustoszy* je, a wszystkie w nim brzemienne 
kobiety rozpruwa?. 

2Ki 15:17 W trzydziestym dziewi'tym roku [panowania] Azariasza, króla judzkiego, Menachem, syn Gadiego, 
zosta? królem izraelskim w Samarii - na dziesićse lat. 

2Ki 15:18 Czyni? on to, co jest z*e w oczach Pańskich; nie zerwa? z grzechami Jeroboama, syna Nebata, do 
których ów doprowadzi? Izraela. Za jego czasu 

2Ki 15:19 wtargn** do kraju Pul, król asyryjski. Menachem da* Pulowi tysi'c talentów srebra, aby zapewniee 
sobie jego pomoc i umocniee w*adze królewsk' w swoim w*asnym reku. 

2Ki 15:20 Menachem uzyska? te pieni'dze od Izraelitów, od wszystkich ludzi zamożnych - po piósedziesi't 
syklów od g*owy - aby je wrêczyæ królowi asyryjskiemu. Wycofa? sić wićc król asyryjski, nie zatrzymuj'c sić tam 
w kraju. 

2Ki 15:21 A czyż pozosta*e dzieje Menachema i wszystkie jego czyny nie s opisane w Ksiedze Kronik Królów 
Izraela? 

2Ki 15:22 | spocz’? Menachem ze swoimi przodkami, a syn jego, Pekachiasz, zosta? w jego miejsce królem. 
2Ki 15:23 W pieaedziesi'tym roku [panowania] Azariasza, króla judzkiego - Pekachiasz, syn Menachema, zosta? 
królem izraelskim w Samarii - na dwa lata. 

2Ki 15:24 Czyni? on to, co jest z*e w oczach Pańskich. Nie zerwa* z grzechami Jeroboama, syna Nebata, do 
których ów doprowadzi? Izraela. 

2Ki 15:25 Tarczownik jego, Pekach, syn Remaliasza, uknu* spisek przeciw niemu i zabi? go w Samarii, w 
baszcie pařacu królewskiego - Argoba te; i Arieha - a razem z nim pieeedziesiściu ludzi z Gileadu. Zabi? go i 
zosta? w jego miejsce królem. 

2Ki 15:26 Pozosta*e zaœ dzieje Pekachiasza i wszystkie jego czyny opisano w Ksiedze Kronik Królów Izraela. 
2Ki 15:27 W pieeedziesi'tym drugim roku [panowania] Azariasza, króla judzkiego, Pekach, syn Remaliasza, 
zosta? królem izraelskim w Samarii, na dwadzieaecia lat. 


2Ki 15:28 Czyni? on to, co jest z%e w oczach Pana. Nie zerwa? z grzechem Jeroboama, syna Nebata, do którego 
ów doprowadzi? Izraela. 

2Ki 15:29 Za czasu Pekacha, króla izraelskiego, wtargn** Tiglat-Pileser, król asyryjski, i zaj’? ljjon, Abel-Bet- 
Maaka, Janoach, Kedesz, Chasor, Gilead, Galileje, ca*y kraj Neftalego, a pojmanych przesiedli* do Asyrii. 

2Ki 15:30 Ozeasz, syn Eli, uknu* spisek przeciwko Pekachowi, synowi Remaliasza. Zada? mu cios oemiertelny i 
zosta? w jego miejsce królem w dwudziestym roku [panowania] Jotama, syna Ozjasza. 

2Ki 15:31 Pozosta*e zaœ dzieje Pekacha i wszystkie jego czyny opisano w Ksiêdze Kronik Królów Izraela. 

2Ki 15:32 W drugim roku [panowania] Pekacha, syna Remaliasza, króla izraelskiego, Jotam, syn Azariasza, 
zosta? królem judzkim. 

2Ki 15:33 W chwili objścia rz'.dów mia? dwadzieoecia piêœ lat i panowa? szesnaoecie lat w Jerozolimie. Matce 
jego byĉo na imie Jerusza - córka Sadoka. 

2Ki 15:34 Czyni? on to, co jest s'uszne w oczach Pańskich. Dzia*a* zupe”nie tak, jak jego ojciec Azariasz. 

2Ki 15:35 Jedynie wyżyny nie zosta*y usuniśte. W dalszym ci'gu lud sk*ada* na wyżynach ofiary krwawe i 
kadzielne. On to zbudowa* Bramê Górn” oewi'tyni Pańskiej. 

2Ki 15:36 A czyż pozosta*e dzieje Jotama i wszystkie jego czyny nie s' opisane w Ksiedze Kronik Królów Judy? 
2Ki 15:37 W owym czasie Pan zacz” posy*aae przeciw Judzie Resina, króla Aramu, i Pekacha, syna 
Remaliasza. 

2Ki 15:38 | spocz” Jotam przy swoich przodkach i pochowano go z jego przodkami w Mieœcie Dawida, jego 
praojca, a jego syn Achaz zosta? w jego miejsce królem. 

2Ki 16:1 W siedemnastym roku [panowania] Pekacha, syna Remaliasza, Achaz, syn Jotama, zosta? królem 
judzkim. 

2Ki 16:2 W chwili objecia rz'dów Achaz mia? dwadzieoecia lat, a szesnaoecie lat panowa* w Jerozolimie. Nie 
czyni? on tego, co jest s'uszne w oczach Pana, Boga jego, tak jak jego praojciec, Dawid, 

2Ki 16:3 lecz kroczy? drog’ królów izraelskich. A nawet syna swego przeprowadzi? przez ogień - na mod*6 
ohydnych grzechów pogan, których Pan wypćdzi* przed Izraelitami. 

2Ki 16:4 Sk*ada* ofiary krwawe i kadzielne na wyżynach i pagórkach, i pod ka; dym drzewem zielonym. 

2Ki 16:5 Wówczas Resin, król Aramu, i Pekach, syn Remaliasza, król izraelski, wyruszyli do bitwy przeciw 
Jerozolimie. Osaczyli Achaza, lecz nie mogli go pokonaee. 

2Ki 16:6 W tym samym czasie Resin, król Aramu, w*'czy* Elat do Edomu. Wypćdzi* Judejczyków z Elat, a 
Edomici weszli do Elat i zamieszkali aż do dnia dzisiejszego. 

2Ki 16:7 Wtedy Achaz wys*a* pos*ów do króla asyryjskiego Tiglat-Pilesera ze s*owami: «Jestem twoim s*ug' i 
twoim synem. PrzyjdY i wybaw mnie z reki króla Aramu i z reki króla izraelskiego, którzy stan6li przeciwko 
mnie». 

2Ki 16:8 Achaz wzi* srebro i z*oto, które by*o w oewi'tyni Pańskiej i w skarbcach pa?acu królewskiego, i 
przes*a* je królowi asyryjskiemu jako dar ho*downiczy. 

2Ki 16:9 Król asyryjski wys*ucha* go. Wyruszy* król asyryjski przeciwko Damaszkowi i zaj"? go, a mieszkańców 
zabra? w niewole do Kir. Resina zaœ kaza? zabiee. 

2Ki 16:10 Kiedy król Achaz uda? sie na spotkanie z Tiglat-Pileserem, królem asyryjskim, do Damaszku, ujrza? 
o*tarz w Damaszku. Wtedy król Achaz przes*a* kap*anowi Uriaszowi podobizne o?tarza i wzorzec ca?ej jego 
budowy. 

2Ki 16:11 Zatem kap*an Uriasz zbudowe? o*tarz. Jak król Achaz poleci? we wszystkich wskazaniach z 
Damaszku, tak pracć wykona? kap*an Uriasz, zanim jeszcze król Achaz wróci? z Damaszku. 

2Ki 16:12 Kiedy król przyby* z Damaszku i ujrza? o*tarz, zbli¿ y? sie do o*tarza i wst'pi* na niego. 

2Ki 16:13 | kaza? w dym obróciae sw! ofiar€ ca*opaln" i ofiare pokarmow”, wyla? ofiarE p*ynn", a krwi” swych 
ofiar biesiadnych kropi* o*tarz. 

2Ki 16:14 Ostarz z br'zu, który sta? przed obliczem Pańskim, kaza? odsun'ae sprzed oewi'tyni - z przestrzeni 
miedzy o*tarzem a oewi'tyni" Pañsk' - i postawise go obok [wielkiego] o?tarza na pó*noc. 

2Ki 16:15 Kap*anowi Uriaszowi zaœ król Achaz wyda? rozkaz nastepuj'cy: «Na wielkim o*tarzu masz paliae 
ofiare ca?opaln" porann? i ofiare pokarmow” wieczorn”, ofiar6 ca*opaln" króla i jego ofiare pokarmow”, oraz ofiarê 
ca?opaln" ca?ego ludu kraju, jego ofiary pokarmowe i p*ynne. Bedziesz te; na niego wylewa? ca?" krew ofiar 
ca*opalnych i krew ofiar krwawych. To zaœ, co sie odnosi do o*tarza z br'zu, ma pozostase do mego 
rozpatrzenia». 

2Ki 16:16 Kapan Uriasz wykona? wszystko, co mu rozkaza?* król Achaz. 

2Ki 16:17 Król Achaz kaza? odci'ee listwy z podwozi i wyj'ae z nich kadzie. Kaza? równie, zdj'ae "morze" sponad 
wo?*ów miedzianych, które pod nim byy, i postawiae je na posadzce kamiennej. 

2Ki 16:18 Nastópnie kaza? usun'ae kryty kru¿ ganek szabatowy, który zbudowano przy oewi'tyni, oraz 
zewnętrzne wejoecie królewskie do oewi'tyni Pańskiej - ze wzglEdu na króla asyryjskiego. 

2Ki 16:19 A czy; pozosta*e dzieje Achaza i wszystkie jego czyny nie s' opisane w Ksiedze Kronik Królów Judy? 
2Ki 16:20 | spocz” Achaz ze swymi przodkami, i pochowany zosta? z przodkami swymi w Miececie Dawidowym, 


a syn jego, Ezechiasz, zosta? w jego miejsce królem. 

2Ki 17:1 W dwunastym roku [panowania] Achaza, króla judzkiego - Ozeasz, syn Eli, zosta? królem izraelskim w 
Samarii - na dziewićee lat. 

2Ki 17:2 Czyni? on to, co jest ze w oczach Pańskich, jednak; e nie tak, jak królowie Izraela, którzy żyli przed 
nim. 

2Ki 17:3 Przeciwko niemu wyruszy? Salmanassar, król asyryjski, a Ozeasz podda’ sie mu i p*aci* mu danine. 
2Ki 17:4 Lecz król asyryjski wykry* spisek Ozeasza. Ozeasz bowiem wys*a* pos*ów do króla egipskiego, So, i 
nie przysy*a* daniny królowi asyryjskiemu, jak ka; dego roku. Wtedy król asyryjski pojma? go i zamkn”* w 
wigzieniu. 

2Ki 17:5 Król asyryjski najecha* ca*y kraj, przyszed* pod Samarie i oblega* j' przez trzy lata. 

2Ki 17:6 W dziewi'tym roku [panowania] Ozeasza król asyryjski zdoby* Samari€ i zabra? Izraelitów w niewolć do 
Asyrii, i przesiedli* ich do Chalach, nad Chabor - rzekê Gozanu, i do miast Medów. 

2Ki 17:7 Sta?o sie tak, bo Izraelici zgrzeszyli przeciwko Panu, Bogu swemu, który ich wyprowadzi? z Egiptu, 
spod reki faraona, króla egipskiego. Czcili oni bogów obcych 

2Ki 17:8 i naoeladowali obyczaje ludów, które Pan wypćdzi* przed Izraelitami, oraz królów izraelskich, których 
wybrali. 

2Ki 17:9 | wymycelili sobie Izraelici rzeczy przewrotne na przekór Panu, Bogu swemu. Zbudowali sobie wyżyny 
we wszystkich swoich miejscowooeciach - od wie; y straż niczej aż do miasta warownego. 

2Ki 17:10 Ustawili sobie stele i aszery na każ dym wynios*ym pagórku i pod każ dym drzewem zielonym. 

2Ki 17:11 I sk*adali ofiary kadzielne tamże - na wszystkich wyżynach - podobnie jak ludy, które Pan usun‘? 
przed nimi. Spe”niali czyny grzeszne, draż nic Pana. 

2Ki 17:12 I s*użyli bo,kom, o których Pan powiedzia* im: «Nie czyńcie tego!» 

2Ki 17:13 Pan jednak ci'gle ostrzega? Izraela i Judê przez wszystkich swoich proroków i wszystkich "widz'cych", 
mówic: «Zawrógecie z waszych dróg grzesznych i przestrzegajcie poleceń moich i postanowień moich, wedug 
ca*ego Prawa, które nada*em waszym przodkom i które przekaza*em wam przez s*ugi moje - proroków». 

2Ki 17:14 Lecz oni nie s*uchali i twardym uczynili swój kark, jak kark ich przodków, którzy nie zawierzyli Panu, 
Bogu swojemu. 

2Ki 17:15 Odrzucili przykazania Jego i przymierze, które zawar? z przodkami, oraz rozkazy, które im wyda. Szli 
za nicooeci" i stali sie niczym - naceladuj'c ludy wokó* siebie, co do których przykaza* im Pan, aby nie 
post6powali tak, jak one. 

2Ki 17:16 Odrzucili wszystkie polecenia Pana, Boga swego, i ulali sobie pos'gi - dwa cielce. Zrobili sobie aszerê 
i oddawali pok*on ca?emu wojsku niebieskiemu, i s*użyli Baalowi. 

2Ki 17:17 Przeprowadzali synów swoich i córki przez ogień. Uprawiali wró, biarstwo i czarnoksiestwo. Oddali 
sie czynieniu tego, co jest zĉe w oczach Pana, drażni'c Go. 

2Ki 17:18 Wtedy Pan zap*on” gwa*townym gniewem przeciw Izraelowi i odrzuci? go od swego oblicza. 
Pozosta?o tylko samo pokolenie Judy. 

2Ki 17:19 Równie, Juda nie przestrzega? poleceń Pana, Boga swego, i naceladowa* obyczaje, które Izrael 
wprowadzi’. 

2Ki 17:20 Wtedy Pan odrzuci? cae potomstwo Izraela, poni¿y? je i wyda? je w moc *upie; ców, a¿, wreszcie 
odrzuci? je od swego oblicza. 

2Ki 17:21 Albowiem oderwa? Izraela od domu Dawida, a Izrael obra? sobie za króla Jeroboama, syna Nebata. 
Jeroboam zaœ oderwa? Izraela od Pana i doprowadzi? go do wielkiego grzechu. 

2Ki 17:22 Izraelici naceladowali wszystkie grzechy, które Jeroboam pope*ni* - nie odst'pili od nich. 

2Ki 17:23 A; wreszcie Pan odrzuci? Izraela od swego oblicza, tak jak zapowiedzia* przez wszystkie s*ugi swoje, 
proroków. I przesiedli* Izraelitów z w*asnego kraju w niewole do Asyrii, gdzie s a¿, do dnia dzisiejszego. 

2Ki 17:24 Król asyryjski kaza? przyjoese ludziom z Babilonu, z Kuta, z Awwa, z Chamat i z Sefarwaim, i osiedli? 
ich w miastach Samarii zamiast Izraelitów. Wzićli wiec oni w posiadanie Samari€ i osiedlili siê w jej 
miejscowooeciach. 

2Ki 17:25 W pocz'tkach swego zamieszkania nie oddawali oni tam czci Panu, zatem Pan nasy*a* na nich Iwy, 
które woeród nich dokonywa?y spustoszenia. 

2Ki 17:26 Doniesiono wiśc królowi asyryjskiemu: «Ludy, które zabrařeœ do niewoli i osiedli5ece w 
miejscowoceciach Samarii, nie znaj” obrzedu Boga tego kraju. I nas*a* na nich Iwy, które ich zabijaj”, poniewa, 
nie znaj” oni obrzedu Boga kraju». 

2Ki 17:27 Wtedy król asyryjski przykaza*: «ZaprowadYcie tam jednego z kap?anów, których stamt'd zabralicecie 
do niewoli. Niech idzie i mieszka tam, i naucza ich obrzedu Boga tego kraju!» 

2Ki 17:28 Wtedy jeden z kap*anów, których zabrano do niewoli z Samarii, odszed* i zamieszka? w Betel, i 
poucza? ich, jak maj’ oddawaae czecese Panu. 

2Ki 17:29 Każdy naród tworzy? sobie w*asnych bogów i stawia? ich w oewi'tyniach wyżynnych, które zbudowali 
Samarytanie - każ dy naród w tych miejscowooeciach, w których mieszka’. 


2Ki 17:30 Mianowicie: ludzie z Babilonu ulepili Sukkot-Benota, ludzie z Kuta ulepili Nergala, ludzie z Chamat, 
ulepili Aszima, 

2Ki 17:31 Awwici ulepili Nibchaza i Tartaka, Sefarwaici zaœ palili swoje dzieci w ogniu na czeœæ Adrameleka i 
Anammeleka - bogów Sefarwaim. 

2Ki 17:32 Czcili również Pana, lecz spomiedzy swoich ustanowili sobie kapłanów na wyżynach, którzy 
sprawowali dla nich obrzEdy w oewi'tyniach wyżynnych. 

2Ki 17:33 Czcili Pana i zarazem s*użyli bo¿ Kom swoim wed?ug zwyczajów ludów, z których [krain] zostali 
przesiedleni. 

2Ki 17:34 Jeszcze do dzisiejszego dnia postepuj” wedug starych zwyczajów. Nie czcz”' Pana i nie postepuj” 
wed?*ug Jego postanowień i nakazów, wedug Prawa i polecenia, jakie Pan da? synom Jakuba, któremu nada 
imie Izrael. 

2Ki 17:35 Pan zawar? z nimi przymierze i przykaza? im: «Nie bedziecie czcili bogów obcych, nie bedziecie 
oddawaae im pok*onu, nie bEdziecie im s*użyli i nie bEdziecie im sk*adali ofiar. 

2Ki 17:36 Jedynie Pana, który wyprowadzi? was z kraju Egiptu moc” wielk’ i ramieniem wyci'gnietym - Jego 
czciee bódziecie, Jemu bedziecie oddawaae pok*on i Jemu sk*adaee ofiary. 

2Ki 17:37 Postanowień i nakazów, Prawa i polecenia, które napisa? wam, przestrzegaae bEdziecie i wype?niaae 
je na zawsze. Obcych zaœ bogów czciae nie bedziecie. 

2Ki 17:38 Nie zapominajcie o przymierzu, które z wami zawar*em, i nie czcijcie bogów obcych. 

2Ki 17:39 Czcijcie jedynie Pana, Boga waszego, a On wyzwoli was z mocy wszystkich waszych nieprzyjació*». 
2Ki 17:40 Lecz oni nie s*uchali, tylko postępowali wed*ug swoich starych zwyczajów. 

2Ki 17:41 Ludy wiec owe czci*y Pana i zarazem s*uży*y swoim bo¿ kom. Również ich dzieci oraz dzieci ich 
dzieci postepuj” tak, jak czynili ich ojcowie - a, do dnia dzisiejszego. 

2Ki 18:1 W trzecim roku [panowania] Ozeasza, syna Eli, króla izraelskiego, Ezechiasz, syn Achaza, zosta? 
królem judzkim. 

2Ki 18:2 W chwili objecia rz'dów mia? dwadziececia pieae lat i panowa?* dwadzieoecia dziewićee lat w 
Jerozolimie. Jego matce by*o na imie Abijja - córka Zachariasza. 

2Ki 18:3 Czyni? on to, co jest s*'uszne w oczach Pańskich, zupe”nie tak jak jego przodek, Dawid. 

2Ki 18:4 On to usun” wyżyny, potrzaska* stele, wyci”* aszery i pot*uk* wê¿a miedzianego, którego sporz'dzi* 
Moj¿ esz, poniewa; a; do tego czasu Izraelici sk*adali mu ofiary kadzielne - nazywaj'c go Nechusztan. 

2Ki 18:5 W Panu, Bogu Izraela, pok*ada* nadzieje. I po nim nie by*o podobnego do niego miedzy wszystkimi 
królami Judy, jak i miedzy tymi, co żyli przed nim. 

2Ki 18:6 Przylgn”* do Pana - nie zerwa” z Nim i przestrzega? Jego przykazań, które Pan zleci? Mojżeszowi. 
2Ki 18:7 Toteż Pan by? z nim. We wszystkim, co przedsiebra*, mia? powodzenie. Zbuntowa? sić on przeciwko 
królowi Asyrii i nie by mu poddany. 

2Ki 18:8 To on pokona? Filistynów a; do Gazy i jej okolic, od wieży straż niczej a, do miasta warownego. 

2Ki 18:9 W czwartym roku [panowania] króla Ezechiasza, który by? siódmym rokiem Ozeasza, syna Eli, króla 
izraelskiego - wyruszy? Salmanassar, król asyryjski, przeciw Samarii i oblega? j”. 

2Ki 18:10 Zdobyto j! po up*ywie trzech lat. W szóstym roku [panowania] Ezechiasza, który jest dziewi'tym 
rokiem [panowania] Ozeasza, króla izraelskiego, zdobyta zosta*a Samaria. 

2Ki 18:11 Król asyryjski przesiedli* Izraelitów w niewole do Asyrii i osiedli* ich w Chalach, nad Chabor, rzek! 
Gozanu, i w miastach Medów. 

2Ki 18:12 [Sta?o sić tak] dlatego, ¿e nie s*uchali g*osu Pana, Boga swego, i przekroczyli Jego przymierze - 
wszystko, cokolwiek przykaza* Moj, esz, suga Pański. Nie s*uchali tego ani nie spe*niali. 

2Ki 18:13 W czternastym roku panowania króla Ezechiasza najecha* Sennacheryb, król asyryjski, wszystkie 
warowne miasta judzkie i zdoby* je. 

2Ki 18:14 Wtedy Ezechiasz, król judzki, wys*a* poselstwo do króla asyryjskiego do Lakisz ze s*owami: 
«Zb*'dzi*em. Odst'p ode mnie! Cokolwiek [jako karć] mi na?ożysz, to ponios6». Król asyryjski wymierzy* 
Ezechiaszowi, królowi Judy, trzysta talentów srebra i trzydzieoeci talentów z?*ota. 

2Ki 18:15 I Ezechiasz dostarczy? wszystkich pienićdzy, które znajdowa?*y sić w oewi'tyni Pańskiej i w skarbcach 
pa?acu królewskiego. 

2Ki 18:16 W tym samym czasie Ezechiasz kaza? oderwaee obicia drzwi i futryn oewi'tyni Pańskiej, które król 
judzki Ozjasz kaza? obiae metalem - i da? je królowi asyryjskiemu. 

2Ki 18:17 Z Lakisz król asyryjski pos*a” naczelnego dowódcć, prze*o; onego dworzan i rabsaka z licznym 
wojskiem do Jerozolimy, przeciw królowi Ezechiaszowi. Wyruszyli i przyszli do Jerozolimy, zatrzymali sić przy 
kanale wy; szej sadzawki na drodze Pola Folusznika 

2Ki 18:18 i poleci? zawo*aee króla. Wyszli do nich: zarz'dca pařacu Eliakim, syn Chilkiasza, pisarz Szebna i 
pe*nomocnik Joach, syn Asafa. 

2Ki 18:19 Wtedy rabsak odezwa? siê do nich: «Powiedzcie Ezechiaszowi: Tak mówi wielki król, król asyryjski: 
Cóż to za bezpieczeństwo, któremu zaufa?ece? 


2Ki 18:20 Myaelisz może, iż próżne s*owa zdo%aj” zast'piae rad€ i si*£ do walki? W kim, e pok*adasz ufnoceee, 
¿e siê przeciwko mnie zbuntowa?ece? 

2Ki 18:21 Oto ty sie opierasz na Egipcie, na tej nad*amanej lasce trzcinowej, która gdy sie kto oprze na niej, 
wchodzi w d?oń i przebija j'. Takim jest faraon, król egipski, dla wszystkich, którzy na nim polegaj”. 

2Ki 18:22 Jeoeli mi powiecie: "W Panu, Bogu naszym, po?o,ylioemy ufnocese", to czy, On nie jest tym, którego 
wyżyny i o?*tarze poznosi* Ezechiasz, nakazuj'c Judzie i Jerozolimie: Przed tym tylko o*tarzem w Jerozolimie, 
bedziecie pok*on oddawaae [Bogu]? 

2Ki 18:23 Teraz wićc, prosze, zrób zak*ad z panem moim, królem asyryjskim! Dam ci dwa tysi'ce koni, jeżeli 
zdořasz wystawiae do nich jeYdYców. 

2Ki 18:24 Jak zmusisz do odwrotu namiestnika, jednego z najmniejszych s*ug pana mego? Lecz ty zaufa”ece 
Egiptowi, ze wzglEdu na rydwany i jazde. 

2Ki 18:25 A teraz czyż to ja wbrew woli Pańskiej wyruszy*em przeciwko temu miejscu, aby je pustoszyse? Pan 
powiedzia* do mnie: "Wyrusz przeciwko temu krajowi i spustosz go!"» 

2Ki 18:26 Eliakim, syn Chilkiasza, Szebna i Joach powiedzieli do rabsaka: «Mów, prosimy, do s*ug twoich po 
aramejsku, gdyż rozumiemy [ten jezyk]; nie mów do nas po hebrajsku wobec s*uchaj'cego ludu, który jest na 
murach». 

2Ki 18:27 Lecz rabsak im odrzek*: «Czy do pana twego i do ciebie pos*a* mie pan mój, abym mówi? te s*owa? 
Czy raczej do ludzi, którzy siedz" na murach [skazani] na jedzenie swego ka?*u i picie swego moczu razem z 
wami?» 

2Ki 18:28 Sta? wiêc rabsak i wo*a* donocoenym g*osem po hebrajsku tymi s*owami: «S*uchajcie s*ów wielkiego 
króla, króla asyryjskiego! 

2Ki 18:29 Tak mówi król: Niech was nie zwodzi Ezechiasz, poniewa, nie potrafi was ocalise z mojej reki, 

2Ki 18:30 i niech was Ezechiasz nie ożywia nadziej" w Panu, zapewniaj'c: Pan wybawi nas na pewno i nie 
wyda miasta tego w rêce króla asyryjskiego. 

2Ki 18:31 Nie s*uchajcie Ezechiasza, bo tak mówi król asyryjski: Zawrzyjcie ze mn” pokój i mnie sić poddajcie! 
A bedziecie jedli owoce ze swej winoroceli i ze swego drzewa figowego, i bEdziecie pili wode ka, dy ze swej 
cysterny, 

2Ki 18:32 aż przyjdć zabrase was do kraju, który jest podobny do waszego - kraju zbo, a i moszczu, kraju 
chleba i winnic, kraju oliwy i miodu, abycecie żyli, a nie umarli. Nie s*uchajcie Ezechiasza, poniewa; oszukuje 
was, mówic: Wybawi nas Pan! 

2Ki 18:33 Czy naprawde bogowie narodów zdo*ali wybawiae ka; dy swój kraj z rêki króla asyryjskiego? 

2Ki 18:34 Gdzie s' bogowie Chamatu i Arpadu, gdzie bogowie Sefarwaim, Heny i lwwy? Gdzie s bogowie 
Samarii? Czy wybawili Samarie z mojej reki? 

2Ki 18:35 Którzy spoceród wszystkich bogów tych krajów wybawili swe kraje z mojej reki, ¿eby mia? Pan 
wybawiae z mojej rêki Jerozolim6?» 

2Ki 18:36 Lud milcza* i nie odpowiedzia? mu ani s*owa, bo taki by? rozkaz królewski: «Nie odpowiadajcie mu!» 
2Ki 18:37 Z rozdartymi wiêc szatami przyszli do króla zarz'dca pařacu Eliakim, syn Chilkiasza, pisarz Szebna i 
syn Asafa, peînomocnik Joach, i oznajmili mu wypowiedY rabsaka. 

2Ki 19:1 Gdy to us*ysza* król Ezechiasz, rozdar* swe szaty, okry* sić worem i uda’? siê do oewi'tyni Pańskiej. 
2Ki 19:2 Potem pos?a* Eliakima, zarz'dce pařacu, Szebnć, pisarza i starszych kap*anów obleczonych w wory, 
do proroka Izajasza, syna Amosa, 

2Ki 19:3 by mu powiedzieli: «Tak mówi Ezechiasz: Ten dzień jest dniem utrapienia i kary, i hańby! Albowiem 
dojrza*y dzieci do swoich narodzin, a nie ma si*y do ich porodzenia! 

2Ki 19:4 Mo¿e Pan, Bóg twój, raczy us*yszese wszystkie s*owa rabsaka, którego przys*a* król asyryjski, jego 
pan, aby zniewa, ase Boga żywego i ukarze go za s*owa, które us*ysza* Pan, Bóg twój. Przeto wzniece modlitwó 
za Resztć, która jeszcze pozostaje». 

2Ki 19:5 Przyszli wićc s*udzy króla Ezechiasza do Izajasza. 

2Ki 19:6 Izajasz zaœ rzek? do nich: «Tak powiecie waszemu panu: Tak mówi Pan: Nie bój sie s*ów, które 
us?ysza?e0e, a którymi pacho*cy króla asyryjskiego Mi bluYnili! 

2Ki 19:7 Oto Ja spowodujć w nim takie usposobienie, ¿e na wiadomoceee, któr! us*yszy, wróci do swego kraju, i 
sprawić, ¿e w swoim kraju padnie od miecza». 

2Ki 19:8 Wróci? rabsak i zasta? króla asyryjskiego zdobywaj 'cego Libne. Pos*ysza* bowiem, ¿e [król] ust'pi* 
spod Lakisz. 

2Ki 19:9 Gdy [król] otrzyma? wieœæ o Tirhace, królu Kusz, g?”osz'c': «Wyruszy* na wojne przeciw tobie», 
powtórnie wyprawi? pos*ów do Ezechiasza, polecaj'c: 

2Ki 19:10 «Tak powiecie Ezechiaszowi, królowi judzkiemu: Niech twój Bóg, w którym po?o; y*ece nadziejć, nie 
zwodzi cie zapewnieniem: Nie bedzie wydana Jerozolima w rece króla asyryjskiego! 

2Ki 19:11 Oto ty s*ysza*eoe, co zrobili królowie asyryjscy wszystkim krajom, przeznaczaj'c je na zag*ade, a ty 
mia*byce ocalease? 


2Ki 19:12 Czy bogowie narodów, które moi przodkowie wyniszczyli, ocalili je? Gozan, Charan, Resefi 
Edomitów, którzy byli w Telassar? 

2Ki 19:13 Gdzie jest król Chamatu i król Arpadu, i król miasta Sefarwaim, Heny i lwwy?» 

2Ki 19:14 Ezechiasz wzi? list z r'k pos*ów i przeczyta? go, nastópnie poszed* do oewi'tyni Pańskiej i rozwin”* go 
przed Panem. 

2Ki 19:15 I zanosi? mod*y Ezechiasz przed obliczem Pańskim, mówic: «Panie, Boże Izraela! Który zasiadasz 
na cherubach, Ty sam jeden jestece Bogiem wszystkich królestw oewiata. Tyœ uczyni? niebo i ziemie. 

2Ki 19:16 Nak*oń, Panie, Twego ucha, i us*ysz! Otwórz, Panie, Twoje oczy, i popatrz! S*uchaj s*ów 
Sennacheryba, które przes*a*, by zniewa, aae Boga żywego. 

2Ki 19:17 To prawda, o Panie, ¿e królowie asyryjscy wyniszczyli narody i ich kraje. 

2Ki 19:18 W ogień wrzucili ich bogów, bo ci nie byli bogami, lecz tylko dzie*em r'k ludzkich - z drzewa i z 
kamienia - wićc ich zniszczyli. 

2Ki 19:19 Teraz wićc, Panie, Boże nasz, wybaw nas z jego reki! I niech wiedz” wszystkie królestwa ziemi, że Ty 
sam jestece Bogiem, o Panie!» 

2Ki 19:20 Wówczas lzajasz, syn Amosa, pos*a* Ezechiaszowi ocewiadczenie: Tak mówi Pan, Bóg Izraela: 
«Wys*ucha*em tego, o co modli*ece sić do Mnie w sprawie Sennacheryba, króla Asyrii. 

2Ki 19:21 Oto wyrocznia, jak wyda? Pan co do niego: Gardzi tob, szydzi z ciebie Dziewica, Córa Syjonu. Za 
tob’ potrz'sa gow’ Córa Jeruzalem. 

2Ki 19:22 Komuee ubli¿ y? i komu zbluľni?? Przeciw komu twój gos podnios?ece i w góre wzbiřeœ twe oczy? 
Przeciw Œwiêtemu Izraela! 

2Ki 19:23 Przez twych pos*ańców ur'ga*ece Panu. Mówi*ece: "Z mnóstwem mych rydwanów wyszed*em na 
szczyty górskie, na najdalsze grzbiety Libanu. Wyci'ĉem jego cedry najwy; sze i co najpiekniejsze jego cyprysy. 
Wtargn'*em w jego ostatnie ustronie, w jego bujn” gêstwinê lecen". 

2Ki 19:24 Dr'zy*em studnie i piłem obce wody, stopami nóg moich wysuszy*em wszystkie rzeki Egiptu". 

2Ki 19:25 Czy nie s*ysza*ece? Z dawna to przygotowa*em. Co uřo¿y°em od prastarych czasów, to teraz w czyn 
wprowadzam. Miařeœ obróciae w stosy gruzów obwarowane miasta. 

2Ki 19:26 Mieszkańcy ich bezsilni, przelekli sić i okryli wstydem. Stali sie jak roceliny na polu, jak m*oda trawa 
zielona, jak zielsko na dachach spalone podmuchem wiatru wschodniego. 

2Ki 19:27 Lecz Ja wiem, kiedy wstajesz [i kiedy] spoczywasz, kiedy wychodzisz i kiedy powracasz, i jak cie 
ponosi z*oceee przeciw Mnie. 

2Ki 19:28 Poniewa, cić z*?oœæœ ponosi przeciw Mnie i twa zuchwa?ooese dosz*a do moich uszu, przeto ci w 
nozdrza zařo¿ê moje kó*ka i moje wêdzidĉo na wargi, by zmusiae cić do odwrotu drog‘, któr" przyby?*ece! 

2Ki 19:29 To niechaj ci za znak pos*uży: W tym roku żywcie sić ziarnem, pozostawionym po zbiorze, na 
przysz*y rok nastepnym, tym, co samo obrodzi. Ale na trzeci rok siejcie i zbierajcie, zak*adajcie winnice i jedzcie 
ich owoce. 

2Ki 19:30 Reszta ocala*ych z domu Judy ponownie zapuoeci w g*'b korzenie i w górze wyda owoce. 

2Ki 19:31 Albowiem z Jeruzalem wyjdzie Reszta, i z góry Syjon garstka ocala*ych. Zazdrosna mi*ocese Pana 
Zastópów tego dokona! 

2Ki 19:32 Dlatego tak mówi Pan o królu asyryjskim: Nie wejdzie on do tego miasta ani nie wypuoeci tam strza*y, 
nie nastawi przeciw niemu tarczy ani nie usypie przeciwko niemu wa?u. 

2Ki 19:33 Drog”, t' sam”, któr” przyby*, powróci, a do miasta tego nie wejdzie - Wyrocznia Pana. 

2Ki 19:34 Otocze opiek' to miasto i ocale je przez wzgl'd na Mnie i na s*'ugć mego, Dawida». 

2Ki 19:35 Tej; e samej nocy wyszed* Anio? Pański i pobi? w obozie Asyryjczyków sto osiemdziesi't piśse tysiecy 
ludzi. Rano, kiedy wstali, oto ci wszyscy byli martwymi cia*ami. 

2Ki 19:36 Sennacheryb, król asyryjski, zwin”* wiec obóz i odszed*. Wróci? siê i pozosta? w Niniwie. 

2Ki 19:37 A gdy oddawa? pok?on w oewi'tyni swego boga, Nisroka, [synowie jego], Adramelek i Sareser, zabili 
go mieczem, a sami zbiegli do kraju Ararat. Syn zaœ jego, Asarhaddon, zosta? w jego miejsce królem. 

2Ki 20:1 W owych dniach Ezechiasz zachorowa? oemiertelnie. Prorok Izajasz, syn Amosa, przyszed* do niego i 
rzek* mu: «Tak mówi Pan: Rozporz'dY domem swoim, bo umrzesz - nie bódziesz ży». 

2Ki 20:2 Wtedy [Ezechiasz] odwrócił sie do oeciany i modli? sić do Pana mówi'c: 

2Ki 20:3 «Ach, Panie, wspomnij na to, prosze, ¿e postepowa?em wobec Ciebie wiernie i z doskona*ym sercem, 
¿e czyni*em, co jest dobre w Twoich oczach». | paka? Ezechiasz bardzo rzewnie. 

2Ki 20:4 Jeszcze Izajasz nie wyszed?* z dziedzińca oerodkowego, kiedy Pan skierowa* do niego s*owo: 

2Ki 20:5 «Wróæ i powiedz Ezechiaszowi, w*adcy mojego ludu: Tak mówi Pan, Bóg Dawida, twego praojca: 
S*ysza*em twoj” modlitwć, widzia*em twoje *zy. Oto uzdrawiam cić: trzeciego dnia pójdziesz do oewi'tyni 
Pańskiej 

2Ki 20:6 i dodam do dni twego życia piêtnaœcie lat. Wybawie ciebie i to miasto z reki króla asyryjskiego i 
roztocze opiekê nad tym miastem ze wzgledu na Mnie i ze wzglódu na mego s*ugć, Dawida». 

2Ki 20:7 Wtedy Izajasz powiedzia?: «WeYcie placek figowy!» Gdy wzieli i po?ożyli na wrzód, Ezechiasz 


wyzdrowia*. 

2Ki 20:8 Ezechiasz rzek* do Izajasza: «Jaki bêdzie znak tego, ¿e Pan mnie uzdrowi, iż trzeciego dnia pójde do 
oewi'tyni Pańskiej?» 

2Ki 20:9 Odpowiedzia* Izajasz: «Oto ci bêdzie ten znak od Pana, ¿e spe*ni On tê rzecz, któr! przyrzek*: Czy 
cień ma sić posun'ae o dziesiêæ stopni, czy te; ma sić cofn'ee o dziesiêæ stopni?» 

2Ki 20:10 Ezechiasz rzek: «To *atwe dla cienia post'piae o dziesiEae stopni. Nie - niech cień siê cofnie o 
dziesi6ae stopni!» 

2Ki 20:11 Wtedy prorok Izajasz wo*a* do Pana, a Ten przesun** cień na stopniach zegara Achaza - po których 
opada? równoczeoenie ze s*ońcem - o dziesieae stopni. 

2Ki 20:12 W owym czasie Merodak-Baladan, syn Baladana, króla babilońskiego, wys*a* przez pos*ów listy i dar 
do Ezechiasza, bo dowiedzia* sić, ¿e by? chory i wyzdrowia*. 

2Ki 20:13 Ezechiasz by* im rad i pokaza? im ca*y swój skarbiec, srebro i z*oto, wonnooeci i cenn’ oliwe, 
zbrojownić i wszystko, co siê znajdowa?o w jego sk*adach. Nie by?o rzeczy, której by nie pokaza? im Ezechiasz 
w swoim paĉacu i w ca*ym swym państwie. 

2Ki 20:14 Wówczas prorok Izajasz przyszed? do króla Ezechiasza i zagadn”* go: «Co mówili ci m6, owie i sk'd 
przybyli do ciebie?» Ezechiasz odrzek*: «Z dalekiego kraju przybyli, z Babilonu». 

2Ki 20:15 Znowu zapyta’: «Co widzieli w twoim pa?acu?» Odpowiedzia* Ezechiasz: «Widzieli wszystko, 
cokolwiek jest w moim pa*acu. Nie by?o rzeczy w moich sk*adach, której bym im nie pokaza?*». 

2Ki 20:16 Wtedy Izajasz powiedzia* do Ezechiasza: «Pos*uchaj s*owa Pańskiego: 

2Ki 20:17 Oto nadejd" dni, gdy to wszystko - co jest w twoim pa?acu i co nagromadzili twoi przodkowie a¿, do 
dnia dzisiejszego - zostanie zabrane do Babilonu. Nic nie zostanie - mówi Pan. 

2Ki 20:18 A synów twoich, którzy bed” pochodziae od ciebie, którym dasz życie, wybierze siê na dworzan do 
pa?acu króla babilońskiego». 

2Ki 20:19 Ezechiasz zaœ rzek* do Izajasza: «Pomyaelne jest s*owo Pańskie, którece wyg?osi*». Mycela* 
bowiem: «Czemu nie? Bedzie pokój i pewnoœæ przynajmniej za mojego życia». 

2Ki 20:20 A czyż pozosta*e dzieje Ezechiasza, caa jego dzia*alnooceee i to, jak zbudowa? sadzawkć i wodoci'g i 
sprowadzi? wode do miasta - nie s1 opisane w Ksiśdze Kronik Królów Judy? 

2Ki 20:21 | spocz’? Ezechiasz ze swymi przodkami, a syn jego Manasses, zosta? w jego miejsce królem. 

2Ki 21:1 W chwili objEecia rz'dów Manasses mia? dwanaoecie lat i panowa? pieaedziesi't piese lat w Jerozolimie. 
Matce jego by*o na imie Chefsiba. 

2Ki21:2 Czyni? on to, co jest z*e w oczach Pańskich - na mod*6 ohydnych grzechów tych ludów, które Pan 
wypćdzi* przed Izraelitami. 

2Ki 21:3 Na powrót odbudowa? wyżyny, które zniós? jego ojciec, Ezechiasz. Wznosi? o*tarze Baalowi i zrobi? 
aszerć - tak jak robi? Achab, król Izraela. Oddawa* pok?on ca?emu wojsku niebieskiemu i s*uży* mu. 

2Ki 21:4 Budowa? równie, o?tarze w oewi'tyni Pańskiej, o której Pan powiedzia?: «W Jeruzalem k*ad6 moje 
Imi6». 

2Ki 21:5 Budowa? o?tarze ca*emu wojsku niebieskiemu na obydwóch dziedzińcach oewi'tyni Pańskiej. 

2Ki 21:6 Przeprowadził syna swego przez ogień, uprawia? wró, biarstwo i czary, ustanowi? zaklinaczy i 
wieszczków. Mnóstwo zĉřa uczyni? w oczach Pana, tak iż Go pobudzi? do gniewu. 

2Ki 21:7 Pos'g Aszery, który sporz'dzi*, postawi? w oewi'tyni, o której Pan powiedzia* do Dawida i do syna jego, 
Salomona: «W oewi'tyni tej i w Jeruzalem, które wybra%em ze wszystkich pokoleń Izraela, křadê moje Imiê na 
wieki. 

2Ki 21:8 I ju, nie dopuszczć, by noga Izraelitów posz*a na tu*aczkć z dala od ziemi, któr” daem ich przodkom - 
o ile tylko bêd’ pilnie przestrzegali wszystkiego, co im przykaza*em, oraz cařego Prawa, które im nada? suga 
mój, Moj¿ esz». 

2Ki 21:9 Lecz oni nie s*uchali, a Manasses wprowadzi? ich w b?'d, tak i¿, czynili wieksze z*%o aniżeli narody 
pogańskie, które Pan wytraci* przed Izraelitami. 

2Ki 21:10 Wtedy Pan powiedzia* przez s*ugi swoje - proroków - te s*owa: 

2Ki21:11 «Poniewa; Manasses, król judzki, pope*ni* te ohydne grzechy - gorsze zĉřo ani; eli wszystko, co 
czynili Amoryci przed nim - i nawet Jude doprowadzi? do grzechu przez swoje boż ki, 

2Ki21:12 przeto tak mówi Pan, Bóg Izraela: Oto Ja sprowadzam zagřadê na Jeruzalem i na Judć, tak iż 
wszystkim, którzy o tym us*ysz", zadzwoni w obu uszach. 

2Ki 21:13 Rozci'gn6 nad Jeruzalem sznur [zniszczenia] Samarii i pion domu Achaba. I wytrê Jeruzalem, tak jak 
wyciera sić miskć, a po wytarciu obraca sie dnem do góry. 

2Ki 21:14 Odrzuce reszte mego dziedzictwa, wydam je w rece nieprzyjació?, tak iż stan” sie *upem i pastw' 
wszystkich swoich wrogów, 

2Ki 21:15 poniewa; czynili to, co jest zře w moich oczach, i obrać ali Mnie od chwili wyjoecia ich przodków z 
Egiptu a, do dnia dzisiejszego». 

2Ki 21:16 Nawet krew niewinn” przela* Manasses w tak ogromnej ilooeci, iż nape*ni* ni” Jerozolime od krańca 


do krańca - oprócz grzechów, w które wci'gn** Judć, czyni!c to, co jest zĉe w oczach Pańskich. 

2Ki 21:17 A czyż pozosta*e dzieje Manassesa, wszystkie jego czyny i grzechy, które pope”*ni*, nie s1 opisane w 
Ksiedze Kronik Królów Judy? 

2Ki 21:18 I spocz'* Manasses ze swymi przodkami, i pochowany zosta? w ogrodzie swego domu, w ogrodzie 
Uzzy, a syn jego Amon zosta? w jego miejsce królem. 

2Ki 21:19 W chwili objêcia rz'dów Amon mia? dwadziececia dwa lata i panowa? dwa lata w Jerozolimie. Matce 
jego by?o na imić Meszulemet - córka Charusa z Jotba. 

2Ki 21:20 Czyni? on to, co jest z*e w oczach Pańskich, tak jak czyni? jego ojciec, Manasses. 

2Ki21:21 Kroczy* on t' sam" drog”, któr” szed? jego ojciec. S'uży* bo¿kom, którym s*uży* jego ojciec, i pok*on 
im oddawa?. 

2Ki 21:22 Opuoeci* Pana, Boga swoich przodków, i nie kroczy? drog’ Pańsk". 

2Ki 21:23 S*udzy Amona uknuli spisek przeciw niemu i zabili króla w jego pa?acu. 

2Ki 21:24 Lecz lud kraju wytraci* wszystkich, którzy spiskowali przeciw królowi Amonowi, i w jego miejsce lud 
kraju ustanowi? królem syna jego Jozjasza. 

2Ki 21:25 A czyż pozosta*e czyny Amona, których dokona’, nie s1 opisane w Ksićdze Kronik Królów Judy? 

2Ki 21:26 Pochowano go w jego grobowcu, w ogrodzie Uzzy, a syn jego Jozjasz zosta? w jego miejsce królem. 
2Ki 22:1 W chwili objêcia rz'.dów Jozjasz mia? osiem lat i panowe? trzydzieaeci jeden lat w Jerozolimie. Matce 
jego by?o na imić Jedida - córka Adajasza z Boskat. 

2Ki 22:2 Czyni? on to, co jest s*'uszne w oczach Pańskich, i kroczy? we wszystkim drog” praojca swego, Dawida 
- nie zbaczaj'c ani na prawo, ani na lewo. 

2Ki 22:3 W osiemnastym roku [panowania] króla Jozjasza pos*a* on pisarza Szafana, syna Asaliasza, syna 
Meszullama, do cewi'tyni Pańskiej z nastśpuj'cym poleceniem: 

2Ki 22:4 «ldY do arcykap?ana Chilkiasza. Niech przygotuje wszystkie pieni'dze, które wp?yn63y do oewi'tyni 
Pańskiej, jakie zebrali stróż e progów od ludu. 

2Ki 22:5 I niech je wróczy kierownikom robót, nadzorcom oewi'tyni Pańskiej. Ci zace niech z nich wydaj” na 
robotników pracuj'cych w oewi'tyni Pańskiej, celem naprawienia szkód oewi'tyni: 

2Ki 22:6 na cieœli, budowniczych i murarzy, oraz na zakup drewna i kamieni ciosowych, celem naprawienia 
oewi'tyni. 

2Ki22:7 Tylko nie trzeba ¿'daæ od nich sprawozdania z pieniśdzy im doróczonych, ponieważ pracuj” z 
niezachwian” wiernooeci!'». 

2Ki 22:8 Wówczas to arcykap*an Chilkiasz powiedzia* do pisarza Szafana: «Znalaz*%em ksiege Prawa w 
oewi'tyni Pańskiej». | da? Chilkiasz ksiege Szafanowi, który j' czyta*. 

2Ki 22:9 Nastśpnie pisarz Szafan poszed* do króla i zda mu sprawe z tego zdarzenia w s*owach: «S*udzy twoi 
wybrali pieni'dze znajduj'ce sić w oewi'tyni i wreczyli je kierownikom robót, nadzorcom oewi'tyni Pańskiej». 

2Ki 22:10 I pisarz Szafan oznajmi* królowi: «Kap*an Chilkiasz da? mi ksiegó» - i Szafan odczyta? j' wobec króla. 
2Ki 22:11 Kiedy król us*ysza* s?owa ksićgi Prawa, rozdar* szaty. 

2Ki 22:12 Nastêpnie król rozkaza* kap*anowi Chilkiaszowi i Achikamowi, synowi Szafana, Akborowi, synowi 
Micheasza, pisarzowi Szafanowi i urzêdnikowi królewskiemu Asajaszowi: 

2Ki 22:13 «ldYcie poradziae sić Pana co do mnie, co do ludu i ca?ego pokolenia Judy w zwi'zku ze s*owami 
tej; e znalezionej ksićgi. Bo wielki gniew Pański zap*on”* przeciwko nam z tego powodu, przodkowie nasi nie 
s*uchali s*ów tej; e ksiegi, by spe*niae wszystko, co jest w niej napisane». 

2Ki 22:14 Kap?*an Chilkiasz i Achikam, Akbor, Szafan i Asajasz udali sie do prorokini Chuldy, żony Szalluma, 
syna Tikwy, syna Charchasa, straż nika szat. Mieszka*a ona w Jerozolimie, w nowym miececie. Opowiedzieli jej, 
2Ki 22:15 a ona rzek*a do nich: «Tak mówi Pan, Bóg Izraela: Powiedzcie m6; owi, który pos*a* was do Mnie: 
2Ki 22:16 Tak mówi Pan: Oto sprowadzam zagřadê na to miejsce i na jego mieszkańców - wszystkie wyroki 
ksiegi, któr" czyta? król judzki, 

2Ki 22:17 zato, że opuœcili Mnie i sk*adali ofiary kadzielne bogom obcym, draż ni'c Mnie wszystkimi dzie*ami 
r'k swoich. Dlatego zap*on”* mój gniew przeciw temu miejscu i nie zagacenie. 

2Ki 22:18 A do króla judzkiego, który posřa? was, aby radzise sić Pana, powiecie w ten sposób: Tak mówi Pan, 
Bóg Izraela: Co do s*ów, które s*ysza?ece... - 

2Ki 22:19 Poniewa; ulek*%o sić twoje serce i upokorzy*ece sie przed obliczem Pana, s*uchaj'c tego, co 
wypowiedzia*em przeciwko temu miejscu i mieszkaficom jego, i¿ stan sić przedmiotem grozy i przekleństwa; 
poniewa, rozdar*ece szaty swoje i p*aka*ece przed obliczem moim, to równie, i Ja wys*ucha*em [ciebie] - 
wyrocznia Pana! 

2Ki 22:20 Oto Ja przy*tcze cie do twoich przodków i bedziesz pochowany spokojnie w swoim grobie. I oczy 
twoje nie ujrz' ca?ej zagřady, jak! sprowadzam na to miejsce». A oni zanieceli te odpowiedY królowi. 

2Ki 23:1 Wtedy król poleci? przez pos*ów, by zebra*a sie koĉo niego ca*a starszyzna Judy i Jerozolimy. 

2Ki 23:2 | wszed* król do oewi'tyni Pańskiej, a wraz z nim wszyscy ludzie z Judy i wszyscy mieszkańcy 
Jerozolimy, kap*ani i prorocy oraz ca?*y lud, od najmniejszych ać do najwiekszych. Odczyta* gřoœno ca?! treoeae 


ksiegi przymierza, znalezionej w oewi'tyni Pańskiej. 

2Ki 23:3 Nastópnie król stan’? przy kolumnie i zawar? przymierze przed obliczem Pańskim, ¿e pójd' za Panem, 
¿e bêd’ przestrzegali Jego poleceń, przykazań i praw ca*ym sercem i ca?! dusz”, że w czyn zamieni” s*owa tego 
przymierza, spisane w tej; e ksiedze. | ca*y lud przyst'pi* do przymierza. 

2Ki 23:4 Nastópnie król wyda? rozkaz arcykap*anowi Chilkiaszowi, kap*anom drugiego rzedu oraz strażnikom 
progów, aby usunćli ze oewi'tyni Pańskiej wszystkie przedmioty sporz'dzone dla Baala Aszery i ca*ego wojska 
niebieskiego. Kaza? je spalise na zewn!'trz Jerozolimy, na polach nad Cedronem, a popió* z nich zanieceae do 
Betel. 

2Ki 23:5 Zniós* kap*anów pogańskich, których ustanowili królowie judzcy i którzy sk*adali ofiary kadzielne na 
wy „ynach, w miastach Judy i w okolicach Jerozolimy, oraz tych, którzy sk*adali ofiary kadzielne Baalowi, s*ońcu, 
ksićżycowi, gwiazdozbiorom i ca*emu wojsku niebieskiemu. 

2Ki 23:6 Usun’? Aszerć ze oewi'tyni Pańskiej, na zewn'trz Jerozolimy do doliny Cedronu i spali? j* w dolinie 
Cedronu, star? na popió? i rzuci? popić? jej na groby pospolitego ludu. 

2Ki 23:7 Zburzy* domy osób, uprawiaj'cych nierz'd sakralny w oewi'tyni Pańskiej, gdzie kobiety przed*y zas*ony 
dla Aszery. 

2Ki 23:8 Kaza? zgromadziee sić wszystkim kap*anom z miast Judy i splugawi* wyżyny, gdzie ci kapani sk*adali 
ofiary - od Geba a; do Beer-Szeby. Zniszczy* chram Koz*ów, który znajdowa?* siê u wejoecia do bramy Jozuego, 
zarz'dcy miasta, po lewej stronie, gdy wchodzi sić do bramy miejskiej. 

2Ki23:9 Jednak, e kap*anom wyżyn nie wolno by?o przystêpowaæ do o?tarza Pańskiego w Jerozolimie, 
wyj'wszy to, ¿e mogli jecese chleby przacene woeród swoich braci. 

2Ki 23:10 Nastópnie splugawi* Palenisko-Zgrozć€ w Dolinie Synów Hinnoma, aby już nikt odt'd nie 
przeprowadza” swego syna lub swojej córki przez ogień na czecese Molocha. 

2Ki 23:11 Kaza? usun'ee konie, które królowie judzcy poœwiêcili S*ońcu u wejoecia do oewi'tyni Pańskiej, blisko 
mieszkania eunucha Netanmeleka, które byo w obrebie podwórca, i spali? w ogniu rydwan s*oneczny. 

2Ki 23:12 O?tarze zaœ na tarasie górnej izby Achaza, które zrobili królowie Judy, oraz o?tarze, które zrobi? 
Manasses w obydwóch dziedzińcach oewi'tyni Pańskiej - król zburzy* i wyrwa? stamt'd, a proch ich wrzuci? do 
doliny Cedronu. 

2Ki 23:13 Nadto król splugawi* wy yny, które sta*y naprzeciw Jerozolimy, na po?udnie od Góry Oliwnej, i które 
Salomon, król izraelski, zbudowa? dla Asztarty - onydy Sydończyków, dla Kemosza - ohydy Moabitów, i dla 
Milkoma - obrzydliwoceci Ammonitów. 

2Ki 23:14 Po*ama* stele i wyci’? aszery, a miejsca ich zarzuci? kooesemi ludzkimi. 

2Ki 23:15 Nawet o?tarz bEd'cy w Betel - wy¿ynê utworzon” przez Jeroboama, syna Nebata, który doprowadzi? 
Izraela do grzechu - zburzy* równie; ten o*tarz i wyżynć, pot*uk* jej kamienie, star? na proch, spali? te, aszerê. 
2Ki 23:16 Jozjasz rozgl'dn** sie i ujrza* grobowce, które by*y tam na górze. Poleci* zabrase kooeci z grobowców 
i spali? na o*tarzu, aby go splugawiee - zgodnie z wyrokiem Pańskim, obwieszczonym przez m6; a Bożego, który 
przepowiedzia* owe sprawy. 

2Ki23:17 Zapyta? dalej: «Co to za pomnik tu widze?» Odpowiedzieli mu ludzie z miasta: «To grobowiec mê¿ a 
Bożego, co przyszedł z Judy i zapowiedział te sprawy, które ty wykonujesz nad grobowcem w Betel». 

2Ki 23:18 On zaœ rzek*: «Zostawcie go w spokoju! Niech nikt nie rozrzuca jego kooeci!» Pozostawiono wićc 
kooeci jego nietkniśte, razem z kocesemi proroka, który przyszed* z Samarii. 

2Ki 23:19 Jozjasz usun’? równie, wszystkie przybytki wyżyn, które zbudowali królowie Izraela we wszystkich 
miejscowoceciach Samarii, aby pobudziae Pana do gniewu. I post'pi* z nimi zupe”*nie tak, jak z Betel. 

2Ki 23:20 Wszystkich zace kap*anów wyżyn, którzy tam byli, zabi? nad o*tarzami i pali? koœci ludzkie na nich. 
Nast6pnie wróci? do Jerozolimy. 

2Ki 23:21 Król wyda? ca?emu ludowi nastepuj'cy rozkaz: «CEwietujcie Paschê na czecese Pana, Boga waszego, 
jak jest napisane w tej; e ksićdze przymierza». 

2Ki 23:22 Naprawde, nie obchodzono takiej Paschy, jak ta, od dni sćdziów, którzy rz'dzili Izraelem, i podczas 
ca*ego okresu [rz'dów] królów Izraela i królów Judy. 

2Ki 23:23 Dopiero w osiemnastym roku panowania króla Jozjasza obchodzono tak' Pasche na czeceae Pana w 
Jerozolimie. 

2Ki 23:24 Co wiecej, zaklinaczy, wieszczków, pos'ęki domowe bóstw, bo, ki i wszystkie ohydy, które widzia%o 
sie w kraju Judy i w Jerozolimie, Jozjasz usunt? w tym celu, aby w czyn zamieniae s*owa Prawa, spisane w 
ksiedze, jak” znalaz? kap*an Chilkiasz w oewi'tyni Pańskiej. 

2Ki 23:25 Nie by*o przed nim króla podobnego do niego, który by zwróci? sie do Pana ca*ym sercem, ca?’ dusz! 
i ca?" moc” - zgodnie z ca*?ym Prawem Moj, esza. I po nim ju, nie zjawi? siê taki jak on. 

2Ki 23:26 Jednak, e Pan nie poniecha* ¿aru wielkiego gniewu. Gniew ten zap*%on** przeciw Judzie za wszystkie 
zniewagi, które Mu wyrz'dzi* Manasses. 

2Ki 23:27 | Pan powiedzia*: «Nawet Jude odtr'ce od oblicza mego, tak jak odtr'ci*em Izraela. Odrzuce to 
miasto, które wybra*em, Jeruzalem, i oewi'tynić, o której powiedziażem: Tam bedzie moje Imie!» 


2Ki 23:28 A czyż pozosta*e dzieje Jozjasza i wszystkie jego czyny nie sî opisane w Ksiedze Kronik Królów 
Judy? 

2Ki 23:29 Za jego czasu faraon Neko, król egipski, wyruszy? do króla asyryjskiego nad rzekć Eufrat. Gdy król 
Jozjasz wyszed* przeciw niemu, Neko spowodowa* jego oemierae w Megiddo, zaraz przy pierwszym spotkaniu. 
2Ki 23:30 S?udzy jego odwieY li na rydwanie jego zw*%oki z Megiddo, sprowadzili je do Jerozolimy i pochowali w 
jego grobowcu. Lud kraju wzi”* Joachaza, syna Jozjasza, namaoaeci* go i obra? królem w miejsce jego ojca. 

2Ki 23:31 W chwili objócia rz'.dów Joachaz mia? dwadzieoecia trzy lata, a trzy miesi'ce panowa* w Jerozolimie. 
Matce jego by?%o na imie Chamutal - córka Jeremiasza z Libny. 

2Ki 23:32 Czyni? on to, co jest z*e w oczach Pańskich, zupe”nie tak, jak jego przodkowie. 

2Ki 23:33 Faraon Neko zaku? go w kajdany w Ribla, w kraju Chamat, by nie panowa* w Jerozolimie, i na?oży? 
na kraj danin€ w wysokoaeci stu talentów srebra i dziesiściu talentów z?ota. 

2Ki 23:34 Faraon Neko ustanowi? królem Eliakima, syna Jozjasza, w miejsce Jozjasza, jego ojca, i zmienił mu 
imie na Jojakim. Joachaza zaœ pojma? i zaprowadzi? do Egiptu, gdzie umar*. 

2Ki 23:35 Jojakim dostarcza? faraonowi srebra i z*ota. Jednak; e musia? kraj opodatkowaee, aby dostarczyse 
pieniśdzy wed?ug rozkazu faraona. Na ka. dym z ludu ziemi, stosownie do swego oszacowania, wymóg? 
[danin6] srebra i z*ota, aby j' daae faraonowi Neko. 

2Ki 23:36 W chwili objścia rz'.dów Jojakim mia? dwadziececia piêœ lat i panowa? jedenaaecie lat w Jerozolimie. 
Matce jego by?o na imie Zebidda - córka Pedajasza z Rumy. 

2Ki 23:37 Czyni? on to, co jest z%e w oczach Pańskich, zupe*nie tak, jak jego przodkowie. 

2Ki 24:1 Za jego czasu Nabuchodonozor, król Babilonu, ruszy? do wojny. Jojakim by mu poddany przez trzy 
lata, nastêpnie na nowo zbuntowe? sić przeciwko niemu. 

2Ki 24:2 Wtedy Pan wys*a* przeciw niemu oddzia*y Chaldejczyków, oddzia*y Aramejczyków, oddzia*y 
Moabitów, oddzia*?y Ammonitów - wys*a* ich przeciw Judzie, aby go zniszczyse zgodnie ze s*owem, które Pan 
wypowiedzia* przez s*ugi swoje, proroków. 

2Ki 24:3 Jedynie z powodu gniewu Pana przysz?%o to na Jude po to, by go odrzuciae od oblicza Jego skutkiem 
grzechów Manassesa, odpowiednio do wszystkiego, co pope*ni*. 

2Ki 24:4 A także skutkiem krwi niewinnej, któr” wyla*, topi'c Jerozolimć w niewinnej krwi, Pan ju, nie chcia* 
przebaczyee. 

2Ki 24:5 A czyż pozosta*e dzieje Jojakima i wszystkie jego czyny nie sî opisane w Ksiedze Kronik Królów Judy? 
2Ki 24:6 I spocz’? Jojakim ze swymi przodkami, a syn jego Jojakin zosta? w jego miejsce królem. 

2Ki 24:7 Król egipski już odt'd nie wychodzi? ze swego kraju, poniewa, król babiloński podbi* wszystko, co 
nale; a?o do króla egipskiego, od Potoku Egipskiego a; do rzeki Eufratu. 

2Ki 24:8 W chwili objêcia w*adzy Jojakin mia? osiemnaoecie lat i panowa* w Jerozolimie trzy miesi'ce. Matce 
jego by?o na imie Nechuszta - córka Elnatana z Jerozolimy. 

2Ki 24:9 Czyni? on to, co jest z*e w oczach Pańskich, zupe*nie tak, jak jego ojciec. 

2Ki 24:10 W owym czasie s*udzy Nabuchodonozora, króla babilońskiego, wyruszyli przeciw Jerozolimie i oblegli 
miasto. 

2Ki 24:11 Nabuchodonozor, król babiloński, stan'* pod miastem, podczas gdy s*udzy jego oblegali je. 

2Ki 24:12 Wtedy Jojakin, król judzki, wyszed* ku królowi babilońskiemu wraz ze swoj! matk’, swymi s*ugami, 
ksi”, 6tami i dworzanami. A król babiloński pojma? go w ósmym roku swego panowania. 

2Ki 24:13 Równie, zabra? stamt'd wszystkie skarby oewi'tyni Pańskiej i skarby pařacu królewskiego. Po*ama* 
wszystkie przedmioty zřote, które wykona? Salomon, król izraelski, dla oewi'tyni Pańskiej - tak jak Pan 
przepowiedzia?. 

2Ki 24:14 | przesiedli* na wygnanie ca?! Jerozolimć, mianowicie wszystkich ksi”; 't i wszystkich dzielnych 
wojowników, dziesićse tysićcy pojmanych, oraz wszystkich kowali i celusarzy. Pozosta*a jedynie najubo¿ sza 
ludnoceee kraju. 

2Ki 24:15 Przesiedli* teg Jojakina do Babilonu. Tak; e matke króla, ¿ony króla, jego dworzan i możnych kraju 
zabra? do niewoli z Jerozolimy do Babilonu. 

2Ki 24:16 Wszystkich ludzi znacznych w liczbie siedmiu tysićcy, kowali i œlusarzy w liczbie tysi'ca, wszystkich 
wojowników król babiloński uprowadzi* do niewoli, do Babilonu. 

2Ki 24:17 W jego zace miejsce król babiloński ustanowi? królem jego stryja, Mattaniasza, zmieniaj'c jego imie na 
Sedecjasz. 

2Ki 24:18 W chwili objścia rz'dów Sedecjasz mia? dwadzieoecia jeden lat i panowa? jedenaoecie lat w 
Jerozolimie. Matce jego by*o na imie Chamutal - córka Jeremiasza z Libny. 

2Ki 24:19 Czyni? on to, co jest z*e w oczach Pańskich, zupe*nie tak, jak Jojakin. 

2Ki 24:20 Prawdziwie, z powodu gniewu Pana przyszĉřo to na Jerozolime i na Judć, tak i; w końcu odrzuci? On 
ich od oblicza swego. Sedecjasz zbuntowa? sie przeciw królowi babilońskiemu. 

2Ki 25:1 W dziewi'tym roku jego panowania, dziesi'tego miesi'ca i dziesi'tego dnia miesi'ca przyby* król 
babiloński, Nabuchodonozor, wraz z ca*ym swoim wojskiem przeciw Jerozolimie, obleg? j‘, buduj'c doko*a niej 


way obie; nicze. 

2Ki 25:2 Miasto by*o oblć; one a; do jedenastego roku [panowania] króla Sedecjasza. 

2Ki 25:3 [W czwartym zaœ miesi'cu], dziewi'tego dnia miesi'ca, kiedy gód sro; y? sie w mieoecie i nie by*o już 
chleba dla ludu kraju, 

2Ki 25:4 uczyniono wy*om w mieoecie. Wszyscy wojownicy uciekli z miasta noc’ przez bramć miedzy 
podwójnym murem powyżej ogrodów królewskich. Chaldejczycy zaœ znajdowali sić dokořa miasta. Wyszli wiêc 
drog" prowadz'c' ku Arabie. 

2Ki 25:5 Wojsko chaldejskie œcigaĉo króla i dopêdziřo go na stepie Jerycha, cae zaœ jego wojsko opuoeci?o 
go id'c w rozsypkć. 

2Ki 25:6 Pojmali wiśc króla i zaprowadzili go do króla babilońskiego, do Ribla, i wydali na niego wyrok. 

2Ki 25:7 Synów Sedecjasza wymordowano na jego oczach, a [król babiloński] rozkaza* wy*upiee oczy 
Sedecjaszowi i zakuae go w podwójne kajdany z br'zu. Nastepnie uprowadzi* go do Babilonu. 

2Ki 25:8 W pi'tym zaœ miesi'cu, siódmego dnia miesi'ca - by? to dziewiśtnasty rok [panowania] króla 
babilońskiego, Nabuchodonozora - wkroczy? do Jerozolimy Nebuzaradan, dowódca straży przybocznej, s'uga 
króla babilońskiego. 

2Ki 25:9 Spali? oewi'tynić Pańsk*', paac królewski i wszystkie domy Jerozolimy - wszystkie wielkie domy spali? 
ogniem. 

2Ki 25:10 Ca?e zaœ wojsko chaldejskie, które by*o z dowódc” straży przybocznej, zburzy*o cay mur doko*a 
Jerozolimy. 

2Ki 25:11 Resztę zaœ ludu, która pozosta*a w miececie, zbiegów, którzy przeszli do króla babilońskiego, oraz 
reszte tumu Nebuzaradan, dowódca straży przybocznej, przesiedli* na wygnanie. 

2Ki 25:12 Lecz spooeród biednego ludu ziemi dowódca straży przybocznej pozostawi? niektórych jako 
uprawiaj'cych winnice i jako rolników. 

2Ki 25:13 Chaldejczycy po?amali kolumny z br'zu w œwi'tyni Pańskiej, podstawy oraz "morze" z br'zu w 
oewi'tyni Pańskiej, a br'z z nich przenieceli do Babilonu. 

2Ki 25:14 Zabrali równie, kot*y, opatki, nożyce, czasze i wszystkie przedmioty z br'zu, których używano do 
sĉu¿ by Bożej. 

2Ki 25:15 Dowódca straży przybocznej zabra? tak¿e popielnice i kropielnice, które byy caře ze z?ota i caře ze 
srebra. 

2Ki 25:16 A br'zu z dwóch kolumn, jednego "morza" i podstaw, które Salomon sprawił dla œwi'tyni Pańskiej - z 
tych wszystkich przedmiotów niepodobna by?o zwa, yee. 

2Ki 25:17 Osiemnaocecie *okci wynosi*a wysokocee jednej kolumny, g*owica jej by?a z br'zu, a wysokoœæ 
g*owicy wynosi*a piêæ *okci. Naoko?o g*owicy by*a siatka z jab*kami granatu - wszystko z br'zu. Druga kolumna 
mia*a takie same [jab*ka granatu] nad siatk'. 

2Ki 25:18 Dowódca straży przybocznej pojma? Seracjasza, najwy; szego kap”ana, Sefaniasza, kapana 
zastópcć, oraz trzech stróż ów progów. 

2Ki 25:19 Z miasta zaœ pojma? jednego dworzanina, który by? dowódc" wojskowym, piściu ludzi spoœród 
najbli¿szego otoczenia króla, których znaleziono w miececie, pisarza dowódcy wojska, sporz'dzaj'cego spis 
ludnoœci kraju, oraz szeoesedziesićciu spoœród prostej ludnooeci kraju, przebywaj'cej w mieoecie. 

2Ki 25:20 Nebuzaradan, dowódca straży przybocznej, pojma? ich i zaprowadzi? do króla babilońskiego do Ribla. 
2Ki 25:21 Król babiloński kaza? ich zabiæ i zamordowano ich w Ribla, w kraju Chamat. Wówczas Juda zosta? 
uprowadzony do niewoli z dala od w*asnego kraju. 

2Ki 25:22 A dla ludnooeci, która pozosta*a w kraju Judy - któr” zostawi? Nabuchodonozor, król babiloński, 
wyznaczy? na rz'dce Godoliasza, syna Achikama, syna Szafana. 

2Ki 25:23 Wszyscy dowódcy wojskowi i ich ludzie dowiedzieli siê, ¿e król babiloński wyznaczy? na rz'dce 
Godoliasza, i przyszli do Godoliasza, do Mispa, mianowicie: Izmael, syn Netaniasza, Jochanan, syn Kareacha, 
Serajasz, syn Tanchumeta z Netofy, Jaazaniasz, syn Maakatyty - oni wraz ze swoimi ludY mi. 

2Ki 25:24 Wtedy Godoliasz zřo¿, y? przysiegć im oraz ich ludziom i powiedzia* do nich: «Nie lEkajcie sie s*'u;yse 
Chaldejczykom, mieszkajcie w kraju, s*uż cie królowi babilońskiemu, a bódzie sie wam dobrze powodzi?o». 

2Ki 25:25 Lecz siódmego miesi'ca przyszed* Izmael, syn Netaniasza, syna Eliszama, z rodu królewskiego, a z 
nim dziesiściu ludzi i zabili Godoliasza oraz Judejczyków i Chaldejczyków, którzy byli z nim w Mispa. 

2Ki 25:26 Wówczas cay lud - od najmniejszego a; do najwiekszego - i dowódcy wojskowi powstali i wyruszyli 
do Egiptu, poniewa; bali sie Chaldejczyków. 

2Ki 25:27 W trzydziestym siódmym roku po uprowadzeniu do niewoli Jojakina, króla judzkiego, dwunastego 
miesi'ca, dnia dwudziestego siódmego miesi'ca - Ewil Merodak, król babiloński, w roku objócia swej w*adzy 
u*askawi* Jojakina, króla judzkiego, i kaza? wyprowadziae go z wiśzienia. 

2Ki 25:28 Rozmawia? z nim *askawie i wyniós* jego tron ponad tron królów, którzy przebywali z nim w Babilonie. 
2Ki 25:29 Zdj"? wiêc Jojakin swoje szaty wiEzienne i jada? zawsze u króla przez wszystkie dni swego życia. 

2Ki 25:30 Król babiloński zapewni? mu stae utrzymanie, dzień po dniu, przez cay czas jego życia. 


1Ch 1:1 Adam, Set, Enosz, 

1Ch 1:2 Kenan, Mahalaleel, Jered, 

1Ch 1:3 Henoch, Metuszelach, Lamek, 

1Ch 1:4 Noe, Sem, Cham i Jafet. 

1Ch 1:5 Synowie Jafeta: Gomer, Magog, Madaj, Jawan, Tubal, Meszek i Tiras. 
1Ch 1:6 Synowie Gomera: Aszkanaz, Rifat i Togarma. 


1Ch 1:7 Synowie Jawana: Elisza i Tarszisz, Kittim i Dodanim. 

1Ch 1:8 Synowie Chama: Kusz, Misraim, Put i Kanaan. 

1Ch 1:9 Synowie Kusza: Seba, Chawila, Sabta, Rama i Sabteka. Synowie Ramy: Saba i Dedan. 

1Ch 1:10 Kusz [jeszcze] by? ojcem Nimroda, który by? pierwszym mocarzem na ziemi. 

1Ch 1:11 Misraim by? ojcem Ludytów, Anamitów, Lehabitów, Naftuchitów, 

1Ch 1:12 Patrusytów, Kasluchitów i Kaftorytów, z których wyszli Filistyni. 

1Ch 1:13 Kanaan zaœ by? ojcem Sydona, swego pierworodnego, potem Cheta, 

1Ch 1:14 oraz Jebusyty, Amoryty, Girgaszyty, 

1Ch 1:15 Chiwwity, Arkity, Synity, 

1Ch 1:16 Arwadyty, Semaryty i Chamatyty. 

1Ch 1:17 Synowie Sema: Elam, Aszszur, Arpachszad, Lud i Aram. [Synowie Arama]: Us, Chul, Geter i Meszek. 
1Ch 1:18 Arpachszad by? ojcem Szelacha, a Szelach - Ebera. 

1Ch 1:19 Eberowi urodzili sie dwaj synowie: imić jednego Peleg, gdy; za jego dni ziemia zosta*a podzielona, a 
imie brata jego - Joktan. 

1Ch 1:20 Joktan by? ojcem Almodada, Szelefa, Chasarmaweta, Jeracha, 

1Ch 1:21 Hadorama, Uzala, Dikli, 

1Ch 1:22 Ebala, Abimaela, Saby, 

1Ch 1:23 Ofira, Chawili i Jobaba. Wszyscy ci byli synami Joktana. 

1Ch 1:24 Sem, Arpachszad, Szelach, 

1Ch 1:25 Eber, Peleg, Reu, 

1Ch 1:26 Serug, Nachor, Terach, 

1Ch 1:27 Abram, to jest Abraham. 

1Ch 1:28 Synowie Abrahama: Izaak i Izmael. 

1Ch 1:29 Oto ich rodowód: pierworodny Izmaela Nebajot, potem Kedar, Adbeel, Mibsam, 

1Ch 1:30 Miszma, Duma, Massa, Chadad, Tema, 

1Ch 1:31 Jetur, Nafisz i Kedma. Ci byli synami Izmaela. 

1Ch 1:32 Synowie Ketury, drugorzEdnej ¿ony Abrahama: porodzi*a ona Zimrana, Jokszana, Medana, Midiana, 
Jiszbaka i Szuacha. Synowie Jokszana: Saba i Dedan. 

1Ch 1:33 Synowie Midiana: Efa, Efer, Henoch, Abida i Eldaa. Wszyscy ci byli synami Ketury. 

1Ch 1:34 Abraham by? ojcem Izaaka. Synowie Izaaka: Ezaw i Izrael. 

1Ch 1:35 Synowie Ezawa: Elifaz, Reuel, Jeusz, Jalam i Korach. 

1Ch 1:36 Synowie Elifaza: Teman, Omar, Sefi, Gatam, Kenaz, Timna i Amalek. 

1Ch 1:37 Synowie Reuela: Nachat, Zerach, Szamma i Mizza. 

1Ch 1:38 Synowie Seira: Lotan, Szobal, Sibeon, Ana, Diszon, Eser i Diszan. 

1Ch 1:39 Synowie Lotana: Chori i Homam. Siostra Lotana: Timna. 

1Ch 1:40 Synowie Szobala: Alian, Manachat, Ebal, Szefi i Onam. Synowie Sibeona: Aja i Ana. 

1Ch 1:41 Synowie Any: Diszon. Synowie Diszona: Chamran, Eszban, Jitran i Keran. 

1Ch 1:42 Synowie Esera: Bilhan, Zaawan i Akan. Synowie Diszana: Us i Aran. 

1Ch 1:43 Oto królowie, którzy panowali w kraju Edomu, zanim jakikolwiek król panowa? nad Izraelitami: Bela, 
syn Beora, a nazwa miasta jego: Dinhaba. 

1Ch 1:44 I umar? Bela, a królowa? w jego miejsce Jobab, syn Zeracha z Bosry. 

1Ch 1:45 Umar? Jobab i królowa? w jego miejsce Chuszam z kraju Temanitów. 

1Ch 1:46 Umar* Chuszam i królowa? w jego miejsce Hadad, syn Bedada, który porazi* Madianitów na polach 
Moabu, a nazwa miasta jego Awit. 

1Ch 1:47 Umar? Hadad i królowa? w jego miejsce Samla z Masreki. 

1Ch 1:48 Umar? Samla i królowa? w jego miejsce Szaul z Rechobot Nadrzecznego. 

1Ch 1:49 Umar? Szaul i królowa? w jego miejsce Baal-Chanan, syn Akbora. 

1Ch 1:50 Umar? Baal-Chanan i królowa? w jego miejsce Hadad, a nazwa miasta jego Pai, imić zaœ jego żony 
Mehetabel, córki Matredy, córki Mezahaba. 

1Ch 1:51 Umar? te, i Hadad. Naczelnikami szczepów Edomu byli: naczelnik Timna, naczelnik Alia, naczelnik 
Jetet, 

1Ch 1:52 naczelnik Oholibama, naczelnik Ela, naczelnik Pinon, naczelnik Kenaz, naczelnik Teman, naczelnik 
Mibsar, 


1Ch 1:53 naczelnik Magdiel, naczelnik Iram. Ci byli naczelnikami Edomu. 

1Ch 2:1 Oto synowie Izraela: Ruben, Symeon, Lewi, Juda, Issachar, Zabulon, 

1Ch 2:2 Dan, Józef, Beniamin, Neftali, Gad i Aser. 

1Ch 2:3 Synowie Judy: Er, Onan i Szela. ci trzej urodzili siê mu z Bat-Szuy, Kananejki. Lecz Er, pierworodny 
Judy, okaza? sić z*ym w oczach Pana i spotka*a go œmieræ. 

1Ch 2:4 Tak, e synowa jego, Tamar, urodzi*a mu Peresa i Zeracha. Wszystkich synów Judy by?o piściu. 
1Ch 2:5 Synowie Peresa: Chesron i Chamul. 

1Ch 2:6 Synowie Zeracha: Zimri, Etan, Heman, Kalkol i Dara, wszystkich ich piściu. 

1Ch 2:7 Synowie Karmiego: Akar, który zatrwoży? Izraela z powodu kradzieży rzeczy obřo¿ onych kl'tw”. 
1Ch 2:8 Syn Etana: Azariasz. 

1Ch 2:9 Synowie Chesrona, którzy mu sie urodzili: Jerachmeel, Ram i Kelubaj. 

1Ch 2:10 Ram by? ojcem Amminadaba. Amminadab zaœ - Nachszona, naczelnika potomków Judy. 

1Ch 2:11 Nachszon by* ojcem Szalmy, a Szalma - Booza. 

1Ch 2:12 Booz by? ojcem Obeda, a Obed - Jessego. 

1Ch 2:13 Jesse by* ojcem: pierworodnego Eliaba, drugiego Abinadaba, trzeciego Szimei, 

1Ch 2:14 czwartego Netaneela, pi'tego Raddaja, 

1Ch 2:15 szóstego Osema, siódmego Dawida. 

1Ch 2:16 A siostrami ich by?y: Seruja i Abigail. Synowie Serui: Abiszaj, Joab i Asahel, trzej; 

1Ch 2:17 Abigail zace urodzi*a Amasć; ojcem Amasy by? Jeter, Izmaelita. 

1Ch 2:18 Kaleb, syn Chesrona, wzi’? za ¿onê Azubê, z której mia? Jeriota. Oto [jeszcze] jej synowie: Jeszer, 
Szobab i Ardon. 

1Ch 2:19 A gdy umar*a Azuba, Kaleb wzi” sobie za żone Efratć, która mu urodzi*a Chura. 

1Ch 2:20 Chur zaœ by? ojcem Uriego, a Uri - Besaleela. 

1Ch 2:21 Potem zbli; y* sić Chesron do córki Makira, ojca Gileada, wzi’? j' za żone, gdy mia? szecesedziesi't lat, 
a urodzi*a mu Seguba. 

1Ch 2:22 Segub by? ojcem Jaira, który mia? dwadzieocecia trzy miasta w ziemi Gilead. 

1Ch 2:23 Zabra* teg Aramowi i krajowi Geszur Osiedla Jaira i Kenat z przynale, nymi szecesedziesićcioma 
miejscowoceciami; wszystkie one nale, a?y do synów Makira, ojca Gileada. 

1Ch 2:24 Po oemierci Chesrona w Kaleb-Efrata, żona Chesrona, Abijja, urodzi*a mu Aszchura, ojca Tekoa. 
1Ch 2:25 Synami Jerachmeela, pierworodnego Chesrona, byli: Ram - pierworodny, Buna, Oren, Osem i 
Achiasz. 

1Ch 2:26 Mia? te; Jerachmeel inn" ¿onê, imieniem Atara; ta by?a matk’ Onama. 

1Ch 2:27 Synowie Rama, pierworodnego Jerachmeela: Maas, Jamin i Eker. 

1Ch 2:28 Synami Onama byli: Szammaj i Jada. Synami Szammaja: Nadab i Abiszur. 

1Ch 2:29 onie Abiszura, która mu urodzi*a Achbana i Molida, byo na imie Abichajil. 

1Ch 2:30 Synami Nadaba: Seled i Appaim. Seled umar? bezdzietny. 

1Ch 2:31 Synem Appaima: Jiszi. Synem Jisziego: Szeszan. Synem Szeszana: Achlaj. 

1Ch 2:32 Synami Jady, brata Szammaja: Jeter i Jonatan. Jeter umar? bezdzietny. 

1Ch 2:33 Synami Jonatana: Pelet i Zara. Ci byli synami Jerachmeela. 

1Ch 2:34 Szeszan nie mia? synów, tylko córki, ale mia? s*ugć Egipcjanina imieniem Jarcha. 

1Ch 2:35 Da? przeto Szeszan s*udze swemu, Jarsze, córke sw” za żone i urodzi*a mu Attaja. 

1Ch 2:36 Attaj zaœ by? ojcem Natana, a Natan - Zabada. 

1Ch 2:37 Zabad by* ojcem Eflala, a Eflal - Obeda. 

1Ch 2:38 Obed by* ojcem Jehu, a Jehu - Azariasza. 

1Ch 2:39 Azariasz by* ojcem Chelesa, a Cheles - Eleasy. 

1Ch 2:40 Eleasa by? ojcem Sismaja, a Sismaj - Szalluma. 

1Ch 2:41 Szallum by? ojcem Jekamiasza, a Jekamiasz - Eliszamy. 

1Ch 2:42 Synowie Kaleba, brata Jerachmeela: Mesza, jego pierworodny, który by? ojcem Zifa i Mareszy, ojca 
Chebrona. 

1Ch 2:43 Synowie Chebrona: Korach, Tappuach, Rekem i Szema. 

1Ch 2:44 Szema by? ojcem Rachama, ojca Jorkeama, a Rekem by? ojcem Szammaja. 

1Ch 2:45 Synem Szammaja by* Maon, a Maon by* ojcem Bet-Sura. 

1Ch 2:46 Efa, drugorzêdna ¿ona Kaleba, urodzi*a Charana, Mosć i Gazera. Charan by* ojcem Gazera. 
1Ch 2:47 Synowie Jahdaja: Regem, Jotam, Geszan, Pelet, Efa i Szaaf. 

1Ch 2:48 Drugorzedna ¿ona Kaleba, Maaka, urodzi*a Szebera i Tirchane. 

1Ch 2:49 Urodzi*a ona tak; e Szaafa, ojca Madmanny, Szewe, ojca Makbeny i ojca Gibea. Córk' Kaleba by*a 
Aksa. 

1Ch 2:50 Ci byli synami Kaleba. Synami Chura, pierworodnego Efraty: Szobal, ojciec Kiriat-Jearim, 

1Ch 2:51 Salma, ojciec Bet-Lechem, Charef, ojciec Bet-Gader. 


1Ch 2:52 Szobal, ojciec Kiriat-Jearim, mia* synów: Reajasza, Chasriego i Manachata, 

1Ch 2:53 i rody Kiriat-Jearim, Jitrytów, Putytów, Szumatytów i Miszraitów; od nich wyszli Soreatyci i Esztaulici. 
1Ch 2:54 Synowie Salmy: Bet-Lechem, Netofatyci, Atrot Bet-Joab, połowa Manachtytów, Soreici, 

1Ch 2:55 rody pisarzy, mieszkaj'cych w Jabbes, Tireatyci, Szimeatyci, Sukatyci. Ci st zatem Kenitami, 
pochodz'cymi z Chammat, od ojca domu Rekaba. 

1Ch 3:1 Oto synowie Dawida, którzy urodzili mu sić w Hebronie: pierworodny Amnon z Achinoam, Jizreelitki, 
drugi Daniel z Abigail, pochodz'cej z Karmelu, 

1Ch 3:2 trzeci Absalom, syn Maaki, córki Talmaja, króla Geszuru, czwarty Adoniasz, syn Chaggity, 

1Ch 3:3 pi'ty Szefatiasz z Abitali, szósty Jitream z jego ¿ony Egli. 

1Ch 3:4 Szeoceciu mu sie urodzi*o w Hebronie, gdzie królowa? siedem lat i szecese miesićcy. Potem królowa? on 
trzydzieoeci trzy lata w Jerozolimie. 

1Ch 3:5 A synowie, którzy urodzili mu sie w Jerozolimie: Szimea, Szobab, Natan, Salomon, czterej z Batszeby, 
córki Ammiela. 

1Ch 3:6 Potem Jibchar, Eliszua, Elifelet. 

1Ch 3:7 Nogah, Nefeg, Jafia, 

1Ch 3:8 Eliszama, Eliada, Elpalet, dziewiściu. 

1Ch 3:9 Wszyscy ci byli synami Dawida, nie licz'c synów ¿on drugorzEdnych. A siostr" ich by*a Tamar. 

1Ch 3:10 Synem Salomona by* Roboam; synem Roboama - Abiasz, synem Abiasza - Asa, synem Asy - 
Jozafat, 

1Ch 3:11 synem Jozafata - Joram, synem Jorama - Ochozjasz, synem Ochozjasza - Joasz, 

1Ch 3:12 synem Joasza - Amazjasz, synem Amazjasza - Azariasz, synem Azariasza - Jotam, 

1Ch 3:13 synem Jotama - Achaz, synem Achaza - Ezechiasz, synem Ezechiasza - Manasses, 

1Ch 3:14 synem Manassesa - Amon, synem Amona - Jozjasz. 

1Ch 3:15 Synowie Jozjasza: pierworodny Jochanan, drugi Jojakim, trzeci Sedecjasz, czwarty Szallum. 

1Ch 3:16 Synowie Jojakima: jego syn Jechoniasz, jego syn Sedecjasz. 

1Ch 3:17 Synowie Jechoniasza uprowadzonego do niewoli: jego syn Szealtiel, 

1Ch 3:18 Malkiram, Pedajasz, Szeneassar, Jekamiasz, Hoszama i Nedabiasz. 

1Ch 3:19 Synowie Pedajasza: Zorobabel i Szimei. Synami Zorobabela: Meszullam i Chananiasz oraz ich siostra 
Szelomit. 

1Ch 3:20 [Synowie Meszullama]: Chaszuba, Ohel, Berekiasz, Chasadiasz i Juszab-Chesed, pićciu. 

1Ch 3:21 Synowie Chananiasza: Pelatiasz i Izajasz; syn jego Refajasz, syn jego Arnan, syn jego Obadiasz, syn 
jego Szekaniasz. 

1Ch 3:22 Synowie Szekaniasza: Szemajasz, Chattusz, Jigeal, Bariach, Neariasz i Szafat, szeoeciu. 

1Ch 3:23 Synowie Neariasza: Elioenaj, Ezechiasz i Azrikam, trzej. 

1Ch 3:24 Synowie Elioenaja: Hodawiasz, Eliaszib, Pelajasz, Akkub, Jochanan, Delajasz i Anani, siedmiu. 
1Ch4:1 Synowie Judy: Peres, Chesron, Karmi, Chur i Szobal. 

1Ch 4:2 Reajasz, syn Szobala, by? ojcem Jachata, a Jachat - Achumaja i Lahada. Te s' rody Soreatytów. 
1Ch 4:3 A ci byli z ojca Etama: Jizreel, Jiszma i Jidbasz, a imiê ich siostry: Haslelponi. 

1Ch 4:4 Penuel by? ojcem Gedora, a Ezer - ojcem Chuszy. Oto synowie Chura, pierworodnego Efraty, ojca 
Betlejem. 

1Ch 4:5 Aszchur, ojciec Tekoa, mia? dwie żony: Cheleć i Naare. 

1Ch 4:6 Naara urodzi*a mu Achuzama, Chefera, Temniego i Achasztariego. Ci byli synami Naary. 

1Ch 4:7 Synowie Chelei: Seret, Sochar i Etnan. 

1Ch 4:8 Kos by? ojcem Anuba, Sobeby i rodów Acharchela, syna Haruma. 

1Ch 4:9 Jabes by? bardziej powa¿any ni, jego bracia. Matka jego da*a mu imie Jabes, mówi'c: «Poniewa; w 
bólu porodzi*am». 

1Ch 4:10 A wzywa’? Jabes Boga Izraelowego, mówic: «Obyce skutecznie mi b*ogos*awi* i rozszerzy? granice 
moje, a reka Twoja by*a ze mn”, i obyce zachowa? mnie od z*ego, a utrapienie moje sie skończy?o!» | sprawi? 
Bóg to, o co on prosi’. 

1Ch 4:11 Kelub, brat Szuchy, by? ojcem Mechira, który by? ojcem Esztona. 

1Ch 4:12 Eszton by? ojcem Bet-Rafa, Paseacha i Techinny, ojca Ir-Nachasz. Ci m6, owie s' z Rekab. 

1Ch 4:13 Synowie Kenaza: Otniel i Serajasz. Synowie Otniela: Chatat i Meonotaj. 

1Ch 4:14 Meonotaj by? ojcem Ofry. Serajasz by? ojcem Joaba, ojca Ge-Haraszim, byli oni bowiem 
rzemiecelnikami. 

1Ch 4:15 Synowie Kaleba, syna Jefunnego: Ir, Ela i Naam. Syn Eli: Kenaz. 

1Ch 4:16 Synowie Jehalleleela: Zif, Zifa, Tiria i Asareel. 

1Ch 4:17 Synowie Ezry: Jeter, Mered, Efer i Jalon. Potem [Bitia] poczêĉa Miriam, Szammaja i Iszbacha, ojca 
Esztemoy. 

1Ch 4:18 A tegoż żona, Judejka, urodzi*a Jereda, ojca Gedora, Chebera, ojca Soko, i Jekutiela, ojca 


Zanoacha. Ci s" synowie Bitii, córki faraona, któr! pocelubi* Mered. 

1Ch 4:19 Synowie żony Hodijji, siostry Nachama, ojca Keili, Garmity, i Esztemoy, Maakatyty. 

1Ch 4:20 Synowie Szymona: Amnon, Rinna, Ben-Chanan i Tilon. Synowie Jisziego: Zochet i Ben-Zochet. 

1Ch 4:21 Synowie Szeli, syna Judy: Er, ojciec Leki, Laedy, ojciec Mareszy i rodów z wytwórni bisioru w Bet- 
Aszbea; 

1Ch 4:22 Jokim i me, owie z Kozeby oraz Joasz i Saraf, którzy panowali w Moabie, zanim powrócili do Lechem. 
S' to wydarzenia bardzo dawne. 

1Ch 4:23 Byli zace oni garncarzami. Jako mieszkańcy Netaim i Gedery mieszkali tam przy królu ze wzglódu na 
prace dla niego wykonywane. 

1Ch 4:24 Synowie Symeona: Nemuel, Jamin, Jarib, Zerach, Saul; 

1Ch 4:25 Jego synem Szallum, synem Szalluma - Mibsam, jego zace synem by? Miszma. 

1Ch 4:26 Synowie Miszmy: Chammuel, jego synem by? Zakkur, synem Zakkura zaœ Szimei. 

1Ch 4:27 Szimei mia? szesnastu synów i szecese córek, lecz jego bracia nie mieli wiele dzieci i wszystkie ich 
rody nie rozmnoży*y siê tak, jak potomków Judy. 

1Ch 4:28 Mieszkali oni w miastach: Beer-Szeba, Molada, Chasar-Szual, 

1Ch 4:29 Bilha, Esem, Tolad, 

1Ch 4:30 Betuel, Chorma, Siklag, 

1Ch 4:31 Bet-Markabot, Chasar-Susim, Bet-Birei, Szaarim. Miasta te nale; a*y do nich ag do panowania 
Dawida. 

1Ch 4:32 A osiedlami ich by*y: Etam, Ain, Rimmon, Token i Aszan, piêœæ miast 

1Ch 4:33 oraz wszystkie ich wioski, które by*y naoko?o tych miast a, do Baalat. Takie by*y ich siedziby wedug 
ich spisów rodowych. 

1Ch 4:34 Meszobab, Jamlek, Josza, syn Amazjasza, 

1Ch 4:35 Joel, Jehu, syn Joszibiasza, syna Serajasza, syna Asjela, 

1Ch 4:36 Elioenaj, Jaakoba, Jeszochajasz, Asajasz, Adiel, Jesimiel, Benajasz, 

1Ch 4:37 Ziza, syn Szifiego, syna Allona, syna Jedajasza, syna Szimriego, syna Szemajasza. 

1Ch 4:38 Ci wymienieni tu imiennie byli naczelnikami swoich rodów. Rodziny ich rozszerzy*y siê bardzo. 

1Ch 4:39 Poszli wiêc a¿, do wwozu Gedor, aż do wschodniej strony doliny, szukaj'c pastwiska dla swych trzód. 
1Ch 4:40 I znaleYli pastwisko obfite i dobre, okolice obszern', spokojn" i bezpieczn', albowiem już przedtem 
mieszkali tam Chamici. 

1Ch 4:41 Cizapisani tu imiennie przybyli za czasów króla judzkiego, Ezechiasza, zniszczyli ich namioty, a 
Meunitów, którzy siê tam znajdowali, ob*oż yli kl*tw', aż do tego dnia, zamieszkawszy na ich miejscu, poniewa;, 
znaleYli tam pastwisko dla swych trzód. 

1Ch 4:42 Niektórzy z nich, piêciuset m6; ów z synów Symeona, udali sić na górê Seir, a na ich czele byli: 
Pelatiasz, Neariasz, Refajasz i Uzzjel, synowie Jisziego. 

1Ch 4:43 Rozbili oni ocala?! reszte Amalekitów i zamieszkali tam ag do dnia dzisiejszego. 

1Ch 5:1 Synowie Rubena, pierworodnego Izraela. Wprawdzie by? on pierworodnym, lecz poniewa; skala? %0;e 
swego ojca, pierworodztwo jego dane byo synom Józefa, syna Izraela, wiśc nie podawa?o sie rodowodów 
wed*ug pierworodztwa. 

1Ch 5:2 Chocia; Juda by? najpotê¿ niejszym z braci swoich i z niego mia? pochodziae w*adca, jednak 
pierworodztwo nale; a*%o do Józefa. 

1Ch 5:3 Synowie Rubena, pierworodnego Izraela: Henoch, Pallu, Chesron i Karmi. 

1Ch 5:4 Synowie Joela: jego synem Szemajasz, jego synem Gog, jego synem Szimei, 

1Ch 5:5 jego synem Mika, jego synem Reajasz, jego synem Baal, 

1Ch 5:6 jego synem Beera, którego król Asyrii Tiglat-Pileser uprowadzi* do niewoli; by? on naczelnikiem 
Rubenitów. 

1Ch 5:7 Braeemi ich wed?ug ich rodów, kiedy spisywano rodowody ich pokoleń, byli: naczelnik Jejel, Zachariasz, 
1Ch 5:8 Bela, syn Azaza, syna Szemy, syna Joela, który zamieszkiwa* Aroer a; do Nebo i Baal-Meon. 

1Ch 5:9 Ku wschodowi zace zamieszkiwa* a; po wejoecie na pustynie [ci'gn'c" sie] od rzeki Eufrat, gdy, 
pomnoży*y sie ich trzody w ziemi Gilead. 

1Ch 5:10 Za czasów Saula prowadzili wojne z Hagrytami, którzy wpadli w ich rece, zamieszkali wiec w ich 
namiotach w ca?*ej okolicy wschodniej Gileadu. 

1Ch 5:11 Synowie Gada zamieszkiwali naprzeciwko nich w ziemi Baszan a; do Salka. 

1Ch 5:12 Joel pierwszy, drugi Szafan, potem Janaj i Szafat w Baszanie. 

1Ch 5:13 Braeemi ich s’ wed*ug ich rodów: Mikael, Meszullam, Szeba, Joraj, Jakan, Zija i Eber - siedmiu. 

1Ch 5:14 Aci byli synami Abichaila: Ben-Churi, Ben-Jaroach, Ben-Gilead, Ben-Mikael, Ben-Jesziszaj, Ben- 
Jechdo, Ben-Buz. 

1Ch 5:15 Achi, syn Abdiela, syna Guniego, by? g*ow' ich rodów. 

1Ch 5:16 Zamieszkiwali oni w Gileadzie, Baszanie i przynależnych miejscowooeciach, na wszystkich 


pastwiskach Sirionu, leg 'cych na ich krańcach. 

1Ch 5:17 Wszystkie ich rodowody zostay sporz'dzone za czasów Jotama, króla Judy, i Jeroboama, króla 
Izraela. 

1Ch 5:18 Synów Rubena i synów Gada oraz po*owy pokolenia Manassesa, ludzi walecznych, mê¿ ów 
nosz'cych tarcze i miecz, strzelaj'cych z *uku i wyszkolonych w rzemiocele wojennym by?o czterdzieoeci cztery 
tysi'ce siedemset szecesedziesićciu, gdy udawali sić na wojne. 

1Ch 5:19 A rozpoczeli wojne z Hagrytami, Jetur zace, Nafisz i Nadab 

1Ch 5:20 przyszli im z pomoc” przeciwko nim. Dostali sić wićc w ich rece Hagryci i wszyscy, którzy z nimi byli, 
albowiem podczas walki wzywali Boga, który ich wys*ucha?*, bo pok*adali w Nim ufnoceee. 

1Ch 5:21 Uprowadzili zaœ z ich stad: piesedziesi't tysiecy wielb*'dów, dwieoecie piEasedziesi't tysićcy owiec, 
dwa tysi'ce os*ów i sto tysiecy ludzi. 

1Ch 5:22 Rzeczywioecie mnóstwo pado zabitych, albowiem by*a to wojna Boża. | zamieszkali na ich miejscu 
ać do niewoli. 

1Ch 5:23 Synowie po*owy pokolenia Manassesa osiedlili siś w tym kraju, od Baszanu a; do Baal-Hermonu, 
Seniru i góry Hermon. Byli oni liczni. 

1Ch 5:24 Oto naczelnicy ich rodów: Efer, Jiszi, Eliel, Azriel, Jeremiasz, Hodawiasz i Jachdiel, dzielni wojownicy, 
ludzie s*awni, naczelnicy swoich rodów. 

1Ch 5:25 Lecz sprzeniewierzyli siś Bogu swych ojców i dopuszczali sie nierz'du z bogami ludów tamtego kraju, 
które Bóg wytraci* przed nimi. 

1Ch 5:26 Bóg Izraela pobudzi? ducha Pula, króla asyryjskiego, ducha Tiglat-Pilesera, króla asyryjskiego, i 
uprowadzi* do niewoli Rubenitów, Gadytów oraz poowê pokolenia Manassesa. Przyprowadzi* on ich do 
Chalach, Chabor, Hara i do rzeki Gozan, gdzie przebywaj' ać do dnia dzisiejszego. 

1Ch 5:27 Synowie Lewiego: Gerszon, Kehat i Merari. 

1Ch 5:28 Synowie Kehata: Amram, Jishar, Chebron i Uzzjel. 

1Ch 5:29 Dzieci Amrama: Aaron, Mojżesz i Miriam. Synowie Aarona: Nadab, Abihu, Eleazar i Itamar. 

1Ch 5:30 Eleazar by* ojcem Pinchasa, a Pinchas - Abiszuy. 

1Ch 5:31 Abiszua by* ojcem Bukkiego, a Bukki - Uzziego. 

1Ch 5:32 Uzzi by* ojcem Zerachiasza, a Zerachiasz - Merajota. 

1Ch 5:33 Merajot by? ojcem Amariasza, a Amariasz - Achituba. 

1Ch 5:34 Achitub by? ojcem Sadoka, a Sadok - Achimaasa. 

1Ch 5:35 Achimaas by? ojcem Azariasza, a Azariasz - Jochanana. 

1Ch 5:36 Jochanan by? ojcem Azariasza - tego, który sprawowe? urz'd kap*ański w oewi'tyni, któr” zbudowa? 
Salomon w Jerozolimie. 

1Ch 5:37 Azariasz by? ojcem Amariasza, a Amariasz - Achituba. 

1Ch 5:38 Achitub by? ojcem Sadoka, a Sadok - Szalluma. 

1Ch 5:39 Szallum by? ojcem Chilkiasza, a Chilkiasz - Azariasza. 

1Ch 5:40 Azariasz by? ojcem Serajasza, a Serajasz - Josadaka. 

1Ch 5:41 Josadak poszed* do niewoli, do której Pan wzi? Jude i Jerozolimê przez Nabuchodonozora. 

1Ch 6:1 Synowie Lewiego: Gerszom, Kehat, Merari. 

1Ch 6:2 Oto imiona synów Gerszoma: Libni i Szimei. 

1Ch 6:3 Synowie Kehata: Amram, Jishar, Chebron i Uzzjel. 

1Ch 6:4 Synowie Merariego: Machli i Muszi. Oto s” rody Lewiego wed?*ug ich ojców: 

1Ch 6:5 Gerszoma: syn jego Libni, syn jego Jachat, syn jego Zimma, 

1Ch 6:6 syn jego Joach, syn jego Iddo, syn jego Zerach, syn jego Jeatraj. 

1Ch 6:7 Synowie Kehata: syn jego Amminadab, syn jego Korach, syn jego Assir, 

1Ch 6:8 syn jego Elkana, syn jego Ebiasaf, syn jego Assir, 

1Ch 6:9 syn jego Tachat, syn jego Uriel, syn jego Ozjasz, syn jego Saul. 

1Ch 6:10 Synowie Elkany: Amasaj i Achimot. 

1Ch6:11 Syn jego Elkana, syn jego Sofaj, syn jego Nachat, 

1Ch 6:12 syn jego Eliab, syn jego Jerocham, syn jego Elkana. 

1Ch 6:13 Synowie Samuela: pierworodny Joel i drugi Abiasz. 

1Ch 6:14 Synowie Merariego: syn jego Machli, syn jego Libni, syn jego Szimei, syn jego Uzza, 

1Ch 6:15 syn jego Szimea, syn jego Chaggiasz, syn jego Asajasz. 

1Ch 6:16 Tych ustanowi? Dawid dla prowadzenia oepiewu w domu Bożym, odk'd spoczê’a tam arka. 

1Ch 6:17 I byli na s*u, bie oepiewaczej przed przybytkiem Namiotu Spotkania, dopóki Salomon nie zbudowa* 
domu Pańskiego w Jerozolimie. Stawali zace zgodnie z ustalonym porz'dkiem ich s*u, by. 

1Ch 6:18 Ci wiec stawali wraz z synami swoimi: spoceród synów Kehata: Heman, oepiewak, syn Joela, syna 
Samuela, 

1Ch 6:19 syna Elkany, syna Jerochama, syna Eliela, syna Toacha, 


1Ch 6:20 syna Sufa, syna Elkany, syna Machata, syna Amasaja, 

1Ch 6:21 syna Elkany, syna Joela, syna Azariasza, syna Sefaniasza, 

1Ch 6:22 syna Tachata, syna Assira, syna Ebiasafa, syna Koracha, 

1Ch 6:23 syna Jishara, syna Kehata, syna Lewiego, syna Izraela. 

1Ch 6:24 Brat jego, Asaf, sta? po jego prawej stronie: Asaf, syn Berekiasza, syna Szimei, 

1Ch 6:25 syna Mikaela, syna Baasejasza, syna Malkiasza, 

1Ch 6:26 syna Etniego, syna Zeracha, syna Adajasza, 

1Ch 6:27 syna Etana, syna Zimmy, syna Szimejego, 

1Ch 6:28 syna Jachata, syna Gerszoma, syna Lewiego. 

1Ch 6:29 Synowie Merariego, ich bracia, stawali po lewej stronie: Etan, syn Kisziego, syna Abdiego, syna 
Malluka, 

1Ch 6:30 syna Chaszabiasza, syna Amazjasza, syna Chilkiasza, 

1Ch 6:31 syna Amsjego, syna Baniego, syna Szemera, 

1Ch 6:32 syna Machliego, syna Musziego, syna Merariego, syna Lewiego. 

1Ch 6:33 Bracia ich, lewici, byli przeznaczeni do wszelkich us*ug w przybytku domu Bozego. 

1Ch 6:34 Aaron zaœ i jego synowie zamieniali w dym ofiary na o*tarzu ca?opalenia i na o*tarzu kadzenia, 
zgodnie z ca?! pos*ug” w Miejscu Najoewietszym i aby dokonywaee przeb?agania za Izraela, wedug tego 
wszystkiego, co nakaza? s'uga Boży, Moj¿ esz. 

1Ch 6:35 Oto s' synowie Aarona: synem jego Eleazar, synem jego Pinchas, synem jego Abiszua, 

1Ch 6:36 synem jego Bukki, synem jego Uzzi, synem jego Zerachiasz, 

1Ch 6:37 synem jego Merajot, synem jego Amariasz, synem jego Achitub, 

1Ch 6:38 synem jego Sadok, synem jego Achimaas. 

1Ch 6:39 A oto miejsce ich zamieszkania, wed*ug ich siedzib w wyznaczonych dla nich granicach. Synom 
Aarona, z rodu Kehata - taki bowiem dzia* wyznaczono im przez losowanie - 

1Ch 6:40 dano Hebron w ziemi judzkiej wraz z otaczaj'cymi go pastwiskami. 

1Ch 6:41 Pola zaœ miejskie i ich osiedla dano Kalebowi, synowi Jefunnego. 

1Ch 6:42 Synom Aarona dano tak; e miasta ucieczki: Hebron i Libne wraz z ich pastwiskami, Jattir i Esztemoa z 
ich pastwiskami, 

1Ch 6:43 Chilaz z jego pastwiskami, Debir z jego pastwiskami, 

1Ch 6:44 Aszan z jego pastwiskami i Bet-Szemesz z jego pastwiskami. 

1Ch 6:45 Od pokolenia Beniamina: Geba z jej pastwiskami, Alemet z jego pastwiskami i Anatot z jego 
pastwiskami; wszystkich miast trzynacecie wedug ich rodzin. 

1Ch 6:46 Pozosta?ym synom Kehata, spooceród rodzin tego; pokolenia, przypad?o losem miast dziesieae od 
pokolenia, to jest od po?owy Manassesa. 

1Ch 6:47 Synom Gerszoma, wed?*ug ich rodzin, od pokolenia Issachara, od pokolenia Asera, od pokolenia 
Neftalego i od pokolenia Manassesa w Baszanie: trzynacecie miast. 

1Ch 6:48 Synom Merariego wed*ug ich rodzin przypad*o losem od pokolenia Rubena, od pokolenia Gada i od 
pokolenia Zabulona: dwanaoecie miast. 

1Ch 6:49 Izraelici dali lewitom te miasta wraz z ich pastwiskami. 

1Ch 6:50 Dali oni losem z ziem nale; ‘cych do pokolenia synów Judy, do pokolenia synów Symeona i do 
pokolenia synów Beniamina te miasta, którym nadali ich imiona. 

1Ch 6:51 Niektóre rodziny synów Kehata mia*y miasta wylosowane od pokolenia Efraima. 

1Ch 6:52 Dano im miasta ucieczki: Sychem z jego pastwiskami na górze Efraima, Gezer z jego pastwiskami, 
1Ch 6:53 Jokmeam z jego pastwiskami, Bet-Choron z jego pastwiskami, 

1Ch 6:54 Ajjalon z jego pastwiskami i Gat-Rimmon z jego pastwiskami. 

1Ch 6:55 A od po?owy pokolenia Manassesa - dla pozosta*ych rodzin Kehata: Aner z jego pastwiskami i Bileam 
z jego pastwiskami. 

1Ch 6:56 Synom Gerszoma dano od po?owy pokolenia Manassesa: Golan w Baszanie z jego pastwiskami i 
Asztarot z jego pastwiskami. 

1Ch 6:57 Od pokolenia Issachara: Kedesz z jego pastwiskami, Dobrat z jego pastwiskami, 

1Ch 6:58 Ramot z jego pastwiskami i Anem z jego pastwiskami. 

1Ch 6:59 Od pokolenia Asera: Maszal z jego pastwiskami, Abdon z jego pastwiskami, 

1Ch 6:60 Chukok z jego pastwiskami i Rechob z jego pastwiskami. 

1Ch 6:61 Od pokolenia Neftalego: Kadesz w Galilei z jego pastwiskami, Chammon z jego pastwiskami i 
Kiriataim z jego pastwiskami. 

1Ch 6:62 Pozosta?ym synom Merariego od pokolenia Zabulona: Rimmono z jego pastwiskami i Tabor z jego 
pastwiskami. 

1Ch 6:63 A za Jordanem, koĉo Jerycha, na wschód od Jordanu, od pokolenia Rubena: Beser w pustyni z jego 
pastwiskami, Jahs€ z jej pastwiskami, 


1Ch 6:64 Kedemot z jego pastwiskami i Mefaat z jego pastwiskami. 

1Ch 6:65 Od pokolenia Gada: Ramot w Gileadzie z jego pastwiskami, Machanaim z jego pastwiskami, 

1Ch 6:66 Cheszbon z jego pastwiskami i Jazer z jego pastwiskami. 

1Ch 7:1 Synowie Issachara: Tola, Pua, Jaszub i Szimron, czterej. 

1Ch 7:2 Synowie Toli: Uzzi, Refajasz, Jeriel, Jachmaj, Jilbsam i Samuel, naczelnicy rodów Toli, dzielni 
wojownicy - za czasów Dawida liczba ich wynosi*a wed*ug ich rodowodów dwadziececia dwa tysi'ce 
szeoeciuset. 

1Ch 7:3 Synowie Uzzjego: Izrachiasz, a synowie Izrachiasza: Mikael, Obadiasz, Joel, Jiszszijasz, pićciu, 
wszyscy naczelnicy rodów. 

1Ch 7:4 Przy nich byy hufce zbrojne do walki, wedug spisów i wed?ug ich rodów licz'ce trzydziececi szecese 
tysiścy, mieli bowiem wiele ¿on i synów. 

1Ch 7:5 A bracia ich we wszystkich rodach Issachara, dzielni wojownicy, liczyli osiemdziesi't siedem tysiścy; 
wszyscy zapisani w rodowodach. 

1Ch 7:6 [Synowie] Beniamina: Bela, Beker i Jediael, trzej. 

1Ch 7:7 Synowie Beli: Esbon, Uzzi, Uzzjel, Jerimot i Iri, pieciu, naczelnicy rodów, dzielni wojownicy; wed*ug 
swoich wykazów rodowych liczyli dwadziececia dwa tysi'ce trzydziestu czterech. 

1Ch 7:8 Synowie Bekera: Zemira, Joasz, Eliezer, Elioenaj, Omri, Jeremot, Abiasz, Anatot i Alamet; ci wszyscy 
s” synami Bekera. 

1Ch 7:9 Wed*ug wykazów rodowych dla swego pokolenia, naczelnicy rodów, dzielni wojownicy, liczyli 
dwadzieoecia tysiścy dwustu. 

1Ch 7:10 Synowie Jediaela: Bilhan, a synowie Bilhana: Jeusz, Beniamin, Ehud, Kenaana, Zetan, Tarszisz i 
Achiszachar. 

1Ch 7:11 Wszyscy ci byli synami Jediaela: naczelnicy rodów, dzielni wojownicy, liczyli siedemnaoaecie tysiecy 
dwustu, gdy wychodzili w szyku na wojne. 

1Ch 7:12 Szuppim i Chuppim, synowie Ira, Chuszim, syn Achera. 

1Ch 7:13 Synowie Neftalego: Jachasjel, Guni, Jeser i Szallum, potomkowie z Bilhy. 

1Ch 7:14 Synowie Manassesa: Asriel, którego urodzi*a drugorzEdna jego żona, Aramejka. Urodzi*a ona Makira, 
ojca Gileada. 

1Ch 7:15 Makir wzi” żony dla Chuppima i Szuppima. Imie jego siostry by*o Maaka. Imie drugiego syna 
Selofchad, lecz Selofchad mia? tylko córki. 

1Ch 7:16 Maaka, ¿ona Makira, urodzi*a syna i daa mu imie Peresz. A bratu jego byĉo na imie Szeresz, którego 
synami byli Ulam i Rekem. 

1Ch 7:17 Syn Ulama: Bedan. Ci byli synami Gileada, syna Makira, syna Manassesa. 

1Ch 7:18 Ich siostra, Hammoleket, urodzi*a Iszhoda, Abiezera i Machle. 

1Ch 7:19 Synami Szemidy byli: Achian, Szekem, Likchi i Aniam. 

1Ch 7:20 Synowie Efraima: synem jego Szutelach, synem jego Bered, synem jego Tachat, synem jego Eleada, 
synem jego Tachat, 

1Ch 7:21 synem jego Zabad, synem jego Szutelach, a tak, e Ezer i Elead. Zabili ich ludzie z Gat, urodzeni w 
tym kraju, bo tamci zst'pili, aby zabraae ich stada. 

1Ch 7:22 Efraim, ich ojciec, przez dugi czas obchodzi? ; a*ob€ i przychodzili bracia jego, aby go pocieszyae. 
1Ch 7:23 Potem zbli, y* sie do „ony swej, która poczêřa i urodzi*a syna, i da? mu imie Beria, poniewa, stao sić 
nieszczEcecie w jego domu. 

1Ch 7:24 Jego córk' by?a Szeera, która zbudowa?*a Bet-Choron ni; sze i wy, sze oraz Uzzen-Szeera. 

1Ch 7:25 Synami jego byli Refach i Reszef, synem jego Telach, synem jego Tachan, 

1Ch 7:26 synem jego Ladan, synem jego Ammihud, synem jego Eliszama, 

1Ch 7:27 synem jego Nun, synem jego Jozue. 

1Ch 7:28 Ich posiad?oaeci i ich siedziby by*y w Betel i miejscowooeciach przynależnych; w Naaran ku 
wschodowi, a ku zachodowi w Gezer i miejscowooeciach przynależnych, w Sychem i miejscowooeciach 
przynależnych aż do Ajji i miast przynale¿ nych. 

1Ch 7:29 W rekach synów Manassesa by?y: Bet-Szean i miejscowooeci przynależne, Taanak i miejscowoaeci 
przynale¿ ne, Megiddo i miejscowooeci przynale ne, Dor i miejscowooeci przynale¿ ne. W tych mieszkali synowie 
Józefa, syna Izraela. 

1Ch 7:30 Synowie Asera: Jimna, Jiszwa, Jiszwi, Beria i siostra ich Serach. 

1Ch 7:31 Synowie Berii: Cheber i Malkiel; ten by? ojcem Birzaita. 

1Ch 7:32 Cheber by* ojcem Jafleta, Szemera, Chotama i siostry ich Szuy. 

1Ch 7:33 Synowie Jafleta: Pasak, Bimhal i Aszwat; to s1 synowie Jafleta. 

1Ch 7:34 Synowie Szemera: Achi, Rohga, Chubba i Aram. 

1Ch 7:35 Synowie brata jego, Helema: Sofach, Jimna, Szelesz i Amal. 

1Ch 7:36 Synowie Sofacha: Suach, Charnefer, Szual, Beri i Jimra; 


1Ch 7:37 Beser, Hod, Szamma-Szilsza, Jitran i Beera. 

1Ch 7:38 Synowie Jetera: Jefune, Pispa i Ara. 

1Ch 7:39 Synowie Ulli: Arach, Channiel i Risja. 

1Ch 7:40 Wszyscy ci synowie Asera, naczelnicy rodów, znamienici mê¿ owie, dzielni wojownicy, g*ówni woeród 
ksi”, 't, a wed?ug spisów liczyli w swoich rodowodach dwadziececia szeœæ tysiecy wojska zdolnego do walki. 
1Ch 8:1 Beniamin by* ojcem swego pierworodnego Beli; drugiego - Aszbela, trzeciego - Achracha, 

1Ch 8:2 czwartego - Nochy, pi'tego - Rafy. 

1Ch 8:3 Synami Beli byli: Addar, Gera, ojciec Ehuda, 

1Ch 8:4 Abiszua, Naaman i Achoach, 

1Ch 8:5 Gera, Szefufan i Churam. 

1Ch 8:6 Oto synowie Ehuda; ci byli naczelnikami rodów mieszkaj'cych w Geba i przesiedlili ich do Manachat: 
1Ch 8:7 Naaman, Achiasz i Gera; on to ich przesiedli* i by? ojcem Uzzy i Achichuda, 

1Ch 8:8 a Szacharaima - w kraju Moabu. Potem gdy odprawi* swe żony: Chuszim i Baarć, 

1Ch 8:9 mia? ze swej nowej żony: Jobaba, Sibić, Meszć, Malkoma, 

1Ch 8:10 Jeusa, Sakiasza i Mirmć; ci byli jego synami, naczelnikami rodów. 

1Ch 8:11 Z Chuszim mia*: Abituba i Elpaala. 

1Ch 8:12 Synowie Elpaala: Eber, Miszam i Szemed, on to zbudowa?* Ono, Lod i miejscowooeci przynale; ne. 
1Ch 8:13 Beria i Szema byli naczelnikami rodów mieszkaj'cych w Ajjalonie; oni to wypEdzili mieszkańców Gat. 
1Ch 8:14 Achio, Szaszak, Jeremot, 

1Ch 8:15 Zebadiasz, Arad, Eder, 

1Ch 8:16 Mikael, Jiszpa i Jocha, byli synami Berii, 

1Ch 8:17 Zebadiasz, Meszullam, Chizki, Cheber, 

1Ch 8:18 Jiszmeraj, Jizlia i Jobab, byli synami Elpaala. 

1Ch 8:19 Jakim, Zikri, Zabdi, 

1Ch 8:20 Elienaj, Silletaj, Eliel, 

1Ch 8:21 Adajasz, Berajasz, Szimrat byli synami Szimejego. 

1Ch 8:22 Jiszpan, Eber, Eliel, 

1Ch 8:23 Abdon, Zikri, Chanan, 

1Ch 8:24 Chananiasz, Elam, Antotiasz, 

1Ch 8:25 Jifdejasz i Peniel byli synami Szaszaka. 

1Ch 8:26 Szamszeraj, Szechariasz, Ataliasz, 

1Ch 8:27 Jaareszjasz, Eliasz, Zikri byli synami Jerochama. 

1Ch 8:28 Ci byli naczelnikami rodów wed?ug ich spisów; zamieszkali oni w Jerozolimie. 

1Ch 8:29 W Gibeonie mieszka? Abi-Gibeon; imie jego żony by?o Maaka. 

1Ch 8:30 Jego synem pierworodnym by* Abdon, potem Sur, Kisz, Baal, Ner, Nadab, 

1Ch 8:31 Gedor, Achio i Zeker. 

1Ch 8:32 Miklot by? ojcem Szimejego. Oni równie; mieszkali w pobli¿u swych krewnych ze swoimi brasemi w 
Jerozolimie. 

1Ch 8:33 Ner by? ojcem Kisza, Kisz - Saula. Saul by? ojcem Jonatana, Malkiszuy, Abinadaba i Eszbaala. 

1Ch 8:34 Synem Jonatana by* Meribbaal; Meribbaal by* ojcem Miki. 

1Ch 8:35 Synowie Miki: Piton, Melek, Tarea i Achaz. 

1Ch 8:36 Achaz by? ojcem Joaddy; Joadda - Alemeta, Azmaweta i Zimriego; Zimri by? ojcem Mosy. 

1Ch 8:37 Mosa by* ojcem Binei; jego synem by* Rafa, synem jego Eleasa, synem jego Asel. 

1Ch 8:38 Asel mia? szeoeciu synów, a oto ich imiona: Azrikam, Bokru, Izmael, Szeariasz, Obadiasz i Chanan. 
Wszyscy oni byli synami Asela. 

1Ch 8:39 Synowie jego brata Eszeka: Ulam, jego pierworodny, drugi Jeusz, trzeci Elifelet. 

1Ch 8:40 Synowie Ulama byli dzielnymi wojownikami, strzelaj'cymi z *uku. Mieli oni wielu synów i wnuków - stu 
piśsedziesiEciu. Ci wszyscy byli potomkami Beniamina. 

1Ch 9:1 Wszyscy Izraelici byli umieszczeni w wykazach rodowych. Oto oni spisani zostali w ksiedze królów 
izraelskich i judzkich. Byli oni uprowadzeni do niewoli babilońskiej z powodu swych wystópków. 

1Ch 9:2 Pierwsi mieszkańcy, którzy weszli do swych posiad*ooeci w swoich miastach: Izraelici, kap*ani, lewici i 
niewolnicy oewi'tyni. 

1Ch 9:3 W Jerozolimie zamieszkiwali potomkowie Judy, Beniamina, Efraima i Manassesa. 

1Ch 9:4 Utaj, syn Ammihuda, syna Omriego, syna Imriego, syna Baniego, jednego z synów Peresa, syna Judy. 
1Ch 9:5 Z Szilonitów: pierworodny Asajasz i jego synowie. 

1Ch 9:6 Z synów Zeracha: Jeuel i szeoeciuset dziewiEaedziesiściu ich braci. 

1Ch 9:7 Z synów Beniamina: Sallu, syn Meszullama, syna Hodawiasza, syna Hassenuy. 

1Ch 9:8 Jibnejasz, syn Jerochama, Ela, syn Uzziego, syna Mikriego, Meszullam, syn Szefatiasza, syn Reuela, 
syna Jibniasza. 


1Ch 9:9 Braci ich wed*ug ich rodowodów by?o dziewióseset piśsedziesiEciu szececiu. Wszyscy ci mê¿ owie byli 
naczelnikami swoich rodów. 

1Ch 9:10 Z kap*anów: Jedajasz, Jojarib, Jakin. 

1Ch 9:11 Azariasz, syn Chilkiasza, syna Meszullama, syna Sadoka, syna Merajota, syn Achituba, zwierzchnik 
domu Bożego. 

1Ch 9:12 Adajasz, syn Jerochama, syna Paszchura, syna Malkiasza; Masaj, syn Adiela, syna Jachzery, syna 
Meszullama, syna Meszillemita, syna Immera. 

1Ch 9:13 Braci ich, naczelników swoich rodów, by?o tysi'c siedmiuset szecesedziesiEciu dzielnych wojowników, 
zatrudnionych obs*ug" domu Bo; ego. 

1Ch 9:14 Z lewitów: Szemajasz, syn Chaszszuba, syna Azrikama, syna Chaszabiasza, z synów Merariego. 
1Ch 9:15 Bakbakar, Cheresz, Galal, Mattaniasz, syn Miki, syna Zikriego, syna Asafa. 

1Ch 9:16 Obadiasz, syn Szemajasza, syna Galala, syna Jedutuna, i Berekiasz, syn Asy, syna Elkany, który 
mieszka? w zagrodach Netofatytów. 

1Ch 9:17 OdYwierni: Szallum, Akkub, Talmon, Achiman i ich bracia. Szallum by? przeřo¿ onym. 

1Ch 9:18 Jest on nim jeszcze teraz w Bramie Królewskiej, od wschodu. Ci byli odYwiernymi w obozach lewitów. 
1Ch 9:19 Szallum, syn Korego, syna Ebiasafa, syna Koracha, i bracia jego z domu jego ojca, Korachici, 
zatrudnieni obs*ug", byli stróż ami progów namiotu, a ich ojcowie strzegli wejoecia do obozu Pańskiego. 

1Ch 9:20 Pinchas, syn Eleazara, by? dawniej ich przeřo¿ onym - Pan niech bedzie z nim! 

1Ch 9:21 Zachariasz, syn Meszelemiasza, by odYwiernym przy wejoeciu do Namiotu Spotkania. 

1Ch 9:22 Wszystkich wybranych na odYwiernych przy bramach by?o dwustu dwunastu. Byli oni zapisani w 
wykazach rodowych w swoich osiedlach. Sta?e zace ich obowi'zki ustanowi? Dawid i Samuel "Widz'cy". 

1Ch 9:23 Zarówno oni, jak i ich synowie czuwali nad bramami oewi'tyni Pańskiej, domu namiotu, aby pe?niae 
straę. 

1Ch 9:24 Z czterech stron znajdowali siê odYwierni: od wschodu, zachodu, pó*nocy i po?udnia. 

1Ch 9:25 Bracia ich, mieszkaj'cy w swoich zagrodach, przychodzili od czasu do czasu, by byæ z nimi przez 
siedem dni, 

1Ch 9:26 poniewa; w sta?ej sĉu¿ bie byli czterej prze*o; eni odYwiernych. Byli to lewici odpowiedzialni za 
komnaty i skarbce domu Bo¿ ego. 

1Ch 9:27 Nocowali w obróbie domu Bożego, do nich bowiem nale; a*a piecza i obowi'zek otwierania go 
ka¿dego rana. 

1Ch 9:28 Niektórzy z nich mieli piecze nad sprzêtami u,ywanymi do s*u; by Bożej, bo wnosili je policzone i w 
tej; e liczbie wynosili. 

1Ch 9:29 Inni spoceród nich czuwali nad przyborami i nad wszystkimi naczyniami oewietymi, nad najczystsz! 
mkt, winem, oliw1, kadzid?em i balsamami. 

1Ch 9:30 A synowie kap*anów przyprawiali pachn'ce mieszanki do balsamów. 

1Ch 9:31 Mattitiasz, spooeród lewitów, ten, który by? pierworodnym Szalluma Korachity, mia? sobie powierzony 
stay wypiek ciasta na ofiary. 

1Ch 9:32 Spooeród synów Kehata, spooeród ich braci, niektórzy mieli za zadanie uk*adaae chleby pok*adne w 
ka¿dy szabat. 

1Ch 9:33 A ci, którzy byli oepiewakami, naczelnikami rodzin lewickich, pozostawali w komnatach wolni od 
innych zajćse, poniewa; dniem i noc” przypada*a na nich s*u, ba. 

1Ch 9:34 Ci byli naczelnikami rodów lewickich wed*ug swego pokrewieństwa, a mieszkali w Jerozolimie. 

1Ch 9:35 W Gibeonie mieszka? Abi-Gibeon i Jejel, a imie ¿ony jego by*o Maaka. 

1Ch 9:36 Jego synem pierworodnym by? Abdon, potem Sur, Kisz, Baal, Ner, Nadab, 

1Ch 9:37 Gedor, Achio, Zachariasz i Miklot. 

1Ch 9:38 Miklot by? ojcem Szimmeama. Oni równie; mieszkali w pobliżu swych krewnych ze swoimi brasemi w 
Jerozolimie. 

1Ch 9:39 Ner by? ojcem Kisza, Kisz - Saula, Saul by? ojcem Jonatana, Malkiszuy, Abinadaba i Eszbaala. 

1Ch 9:40 Synem Jonatana by* Meribbaal, a Meribbaal by* ojcem Miki. 

1Ch 9:41 Synowie Miki: Piton, Melek i Tachrea. 

1Ch 9:42 Achaz by? ojcem Jary; Jara - Alemeta, Azmaweta i Zimriego; Zimri by? ojcem Mosy. 

1Ch 9:43 Mosa by* ojcem Binei; synem jego by* Refajasz, synem jego Eleasa, synem jego Asel. 

1Ch 9:44 Asel mia? szeoeciu synów; a ich imiona: Azrikam, Bokru, Izmael, Szeariasz, Obadiasz, i Chanan. To s 
synowie Asela. 

1Ch 10:1 Filistyni walczyli z Izraelitami; m6, owie izraelscy uciekli przed Filistynami i padli pobici na wzgórzu 
Gilboa. 

1Ch 10:2 Filistyni rozpoczeli natarcie na Saula i na jego synów, zabijaj'c Jonatana, Abinadaba i Malkiszue, 
synów Saula. 

1Ch 10:3 W końcu walka sroży*a sić wokó* Saula. Wytropili go *ucznicy, a on zadręa* na widok *uczników. 


1Ch 10:4 I odezwa? sie Saul do swego giermka: «Dob'dY swego miecza i przebij mnie nim, ażeby nie przyszli 
ci nieobrzezańcy i nie naigrawali sić ze mnie». Lecz giermek nie chcia* tego uczyniae, gdy; bardzo sie ba?. Saul 
wićc doby? miecza i sam rzuci? sie na niego. 

1Ch 10:5 Gdy giermek zobaczy*, ¿e Saul umar*, sam te; rzuci? sie na miecz i razem uma. 

1Ch 10:6 Umar? wiśc Saul i trzej jego synowie, ca*y teg dom jego zgin”* razem w tym dniu. 

1Ch 10:7 Skoro wszyscy Izraelici mieszkaj'cy w dolinie spostrzegli, ¿e tamci uciekaj” i że poleg? Saul i jego 
synowie, opuoecili swoje miasta i zbiegli, a nadeszli Filistyni i zamieszkali w nich. 

1Ch 10:8 Nazajutrz przyszli Filistyni z3upiae cia?a zabitych i znaleYli Saula i jego synów, leg 'cych na wzgórzu 
Gilboa. 

1Ch 10:9 A z*upiwszy go, zabrali jego g*ow€ i zbroje. Po ca*ej ziemi filistyńskiej rozes*ali polecenie, aby 
obwieoeciae radosn" nowinê swoim bogom i ludowi. 

1Ch 10:10 zbrojć jego z*ożyli w oewi'tyni swoich bogów, a czaszkć jego przytwierdzili w oewi'tyni Dagona. 
1Ch 10:11 Gdy us*yszeli wszyscy mieszkańcy Jabesz w Gileadzie o tym wszystkim, jak Filistyni post'pili z 
Saulem, 

1Ch 10:12 powstali wszyscy dzielni ludzie, a zabrawszy zw*oki Saula i zw*oki jego synów, sprowadzili je do 
Jabesz i pochowali kooeci ich pod terebintem w Jabesz. Pooecili potem przez siedem dni. 

1Ch 10:13 Saul umar? na skutek w*asnego przewinienia, które pope*ni* wobec Pana, przeciw s*owu 
Pańskiemu, którego nie strzeg*. Zasiêga? on nawet rady u wróżbiarki, 

1Ch 10:14 anie radzi? siê Pana; On wiec zes*a?* na niego oemierae, a królestwo jego przeniós* na Dawida, syna 
Jessego. 

1Ch 11:1 Wtedy zgromadzili sić wszyscy Izraelici przy Dawidzie w Hebronie i rzekli: «Oto mycemy koœci twoje i 
ciao. 

1Ch 11:2 Nawet już przedtem, gdy Saul by? królem, tyce wyprowadza? i przyprowadza? Izraela, bo Pan, Bóg 
twój, rzek? do ciebie: "Ty bêdziesz pas? mój lud - Izraela, i ty bêdziesz wodzem mojego ludu - Izraela"». 

1Ch 11:3 Wszyscy wićc starsi Izraela przybyli do króla do Hebronu. I Dawid zawar? z nimi w Hebronie 
przymierze wobec Pana. Namaoecili wiśc Dawida na króla nad Izraelem, zgodnie z nakazem Pańskim, 
przekazanym przez Samuela. 

1Ch 11:4 I wyruszy? Dawid z ca*ym Izraelem na Jerozolimć, zwan” Jebus; mieszkańcami tamtejszego kraju byli 
Jebusyci. 

1Ch 11:5 I rzekli mieszkańcy Jebus do Dawida: «Nie wejdziesz tutaj». Dawid jednak zdoby* twierdze Syjon, to 
jest Miasto Dawidowe. 

1Ch 11:6 I powiedzia* Dawid: «Ktokolwiek pierwszy pokona Jebusytów, bedzie wodzem i ksićciem». Joab, syn 
Serui, pierwszy wszed* do góry i zosta” wodzem. 

1Ch 11:7 Dawid zamieszka? w twierdzy, dlatego nazwano j' Miastem Dawidowym. 

1Ch 11:8 Zbudowa?* potem miasto doko*a, tak Millo, jak i otoczenie, Joab zaœ odnowi? reszte miasta. 

1Ch 11:9 Dawid stawa? sie coraz potê¿ niejszym, bo Pan Zastepów by? z nim. 

1Ch 11:10 Oto dowódcy bohaterów Dawida, którzy wraz z nim stali sie potê¿ ni pod jego panowaniem, a którzy 
wraz z ca*ym Izraelem uczynili go królem zgodnie ze s*owem Pańskim o Izraelu. 

1Ch 11:11 Oto imiona bohaterów Dawida: Jaszobeam, syn Chakmoniego, dowódca trzydziestu. Ten w*aoenie, 
który wymachiwa? w*óczni” nad trzystu zabitymi w jednym spotkaniu. 

1Ch 11:12 Po nim jest Eleazar, syn Dodo, Achochita, jeden z trzech bohaterów. 

1Ch 11:13 By? on z Dawidem w Pas-Dammim i tam zebrali sie Filistyni do walki. A by*a tam dzia*ka pola pena 
jeczmienia. Kiedy zace wojsko uciek*o przed Filistynami, 

1Ch 11:14 on pozosta? na oerodku dzia*ki, oswobodzi: j' i pobi? Filistynów. Pan sprawi? wtedy wielkie 
zwycićstwo. 

1Ch 11:15 Trzej spooeród trzydziestu zeszli po skale do Dawida, do jaskini Adullam, podczas gdy obóz 
Filistynów by? rozřo¿ ony w dolinie Refaim. 

1Ch 11:16 Dawid by? wtedy w twierdzy, a za?”oga filistyńska by*a wówczas w Betlejem. 

1Ch 11:17 Dawid poczu* pragnienie i rzek*: «Kto mi da napiee sić wody z cysterny, która jest przy bramie w 
Betlejem?» 

1Ch 11:18 Przedarli sić wiśc ci trzej przez obóz filistyński i zaczerpneli wody z cysterny, która jest przy bramie 
w Betlejem. Zabrali j' z sob” i przynieceli Dawidowi. Dawid jednak nie chcia? jej piae, lecz wyla? j' w ofierze dla 
Pana. 

1Ch 11:19 I rzek*: «Niechaj mnie Bóg strze, e od uczynienia tej rzeczy! Czy; mam piae krew tych ludzi wraz z 
ich życiem? Wszak przynieceli j' z naraę eniem swego życia». | nie chcia? jej piae. To uczynili ci trzej 
bohaterowie. 

1Ch 11:20 Abiszaj, brat Joaba, by? dowódc” trzydziestu. Wymachiwa?* on w*óczni” nad trzystu zabitymi i 
zażywa” s*awy u trzydziestu. 

1Ch 11:21 Spoœród trzydziestu by on podwójnie powa, any i by? ich dowódc”, lecz nie dorówna? owym trzem. 


1Ch 11:22 Benajasz, syn Jojady, by? mê¿Įem walecznym, wielkim w czynach, rodem z Kabseel. Pobi? on dwóch 
[synów] Ariela z Moabu. On te, zszed? do cysterny i zabi? w niej Iwa w dzień, gdy bya œnie¿ yca. 

1Ch 11:23 Zabi? on tak, e Egipcjanina, o wzrooecie piściu *okci. Egipcjanin trzyma? w reku dzidê [grub”] jak wa? 
tkacki, podczas gdy on poszed* na niego z kijem. Wyrwawszy dzidê z rêki Egipcjanina, zabi? go w*asn' jego 
dzid”. 

1Ch 11:24 Tego dokona? Benajasz, syn Jojady. Mia? s”aw6 woeród trzydziestu bohaterów. 

1Ch 11:25 By? on bardziej powa, any nię trzydziestu, lecz nie dorówna? owym trzem. Dawid postawi? go na 
czele swojej straży przybocznej. 

1Ch 11:26 Bohaterowie waleczni: Asahel, brat Joaba, Elchanan, syn Dodo z Betlejem, 

1Ch 11:27 Szammot z Haroru, Cheles z Pelonu, 

1Ch 11:28 Ira, syn Ikesza z Tekoa, Abiezer z Anatot, 

1Ch 11:29 Sibbekaj Chuszyta, Ilaj Achochita, 

1Ch 11:30 Maheraj z Netofy, Cheled, syn Baany z Netofy, 

1Ch 11:31 Itaj, syn Ribaja z Gibea synów Beniamina, Benajasz z Pireatonu, 

1Ch 11:32 Churaj z Potoków Gaasz, Abiel z Araby, 

1Ch 11:33 Azmawet z Bachurim, Eliachba z Szaalbonu, 

1Ch 11:34 Bene- Chaszem z Gizonu, Jonatan, syn Szagiego z Hararu, 

1Ch 11:35 Achiam, syn Sakara z Hararu, Elifelet, syn Ura, 

1Ch 11:36 Chefer z Mekery, Achiasz z Pelonu, 

1Ch 11:37 Chesro z Karmelu, Naaraj, syn Ezbaja, 

1Ch 11:38 Joel, brat Natana, Mibchar, syn Hagriego, 

1Ch 11:39 Selek z Ammonu, Nachraj z Beerot, giermek Joaba, syna Serui, 

1Ch 11:40 Ira z Jattiru, Gareb z Jattiru, 

1Ch 11:41 Uriasz Chetyta, Zabad, syn Achlaja, 

1Ch 11:42 Adina, syn Szizy, Rubenita, naczelnik Rubenitów, odpowiedzialny za trzydziestu; 

1Ch 11:43 Chanan, syn Maaki, Jozafat Mitnita, 

1Ch 11:44 Ozjasz z Asztarot, Szama i Jeuel, synowie Chotama z Aroeru, 

1Ch 11:45 Jediael, syn Szimriego, i jego brat Jocha z Tis, 

1Ch 11:46 Eliel z Machawitów, Jeribaj i Joszawiasz, synowie Elnaama, Jitma z Moabu, 

1Ch 11:47 Eliel, Obed i Jaasjel z Soby. 

1Ch 12:1 Ci przybyli do Dawida do Siklag, gdy jeszcze musia’? sić trzymaee z dala od Saula, syna Kisza: oni 
nale; eli do bohaterów, pomocników w walce. 

1Ch 12:2 Uzbrojeni w *uki, umieli strzelase tak z prawej jak i z lewej reki, i [rzucaee] kamieniami i [wypuszczaee] 
strza*y z *uku. Spooeród braci Saula z [pokolenia] Beniamina: 

1Ch 12:3 na czele stali Achiezer i Joasz, synowie Szemajasza z Gibea, Jezjel i Pelet, synowie Azmaweta, 
Berekiasz i Jehu z Anatot; 

1Ch 12:4 Jiszmajasz z Gibeonu, najdzielniejszy miedzy trzydziestoma i dowodzi? trzydziestoma; 

1Ch 12:5 Jeremiasz, Jachazjel, Jochanan, Jozabad z Gederot; 

1Ch 12:6 Eleuzaj, Jerimot, Bealiasz, Szemariasz, Szefatiasz z Charif; 

1Ch 12:7 Elkana, Jiszszijasz, Azareel, Joezer, Jaszobeam, Korachici; 

1Ch 12:8 Joela, Zebadiasz, synowie Jerochama z Gedoru. 

1Ch 12:9 Z Gadytów przy?'czyli sie do Dawida w warowni pustynnej dzielni wojownicy, żo?nierze gotowi do 
walki, którzy celowali w pos*ugiwaniu sić tarcz" i w%óczni”. Z wygl'du podobni do lwów, byli szybkonodzy jak 
gazele na górach. 

1Ch 12:10 Dowódc' by? Ezer, drugim - Obadiasz, trzecim - Eliab, 

1Ch 12:11 czwartym - Maszmanna, pi'tym - Jeremiasz, 

1Ch 12:12 szóstym - Attaj, siódmym - Eliel, 

1Ch 12:13 ósmym - Jochanan, dziewi'tym - Elzabad, 

1Ch 12:14 dziesi'tym - Jeremiasz, jedenastym - Makbannaj. 

1Ch 12:15 Ci z potomków Gada byli jako dowódcy wojska: każdy nięszy stopniem - nad stu, a wy, szy - nad 
tysi'cem. 

1Ch 12:16 S'toci, którzy przeszli Jordan w miesi'cu pierwszym, gdy wylewa on wszćdzie z brzegów, i którzy 
zmusili do ucieczki wszystkich mieszkańców dolin, na wschód i na zachód. 

1Ch 12:17 Przyszli teę do warowni Dawida niektórzy z potomków Beniamina i Judy. 

1Ch 12:18 Dawid wyszed* naprzeciwko nich, a odpowiadaj'c rzek? do nich: «Jeoeli przychodzicie do mnie 
usposobieni pokojowo, aby mi pomóc, bedzie moje serce w jednooceci z wami, lecz jeceli po to, by mnie zdradziae 
moim wrogom, mimo ¿e rêce moje wolne s” od gwa?tu, niechaj wejrzy w to Bóg naszych ojców i niech os'dzi!» 
1Ch 12:19 Wtedy duch ow*adn'* Amasajem, dowódc” trzydziestu: «Pokój tobie, Dawidzie, i z tob, synu 
Jessego, pokój tobie i pokój Temu, co cić wspiera, bo twój Bóg twoim wsparciem!» Dawid wiêc ich przyj”? i 


uczyni? z nich dowódców oddziałów. 

1Ch 12:20 Z [pokolenia] Manassesa przy*'czyli siś do Dawida, gdy przyszed? z Filistynami, by walczyæ 
przeciwko Saulowi. Nie pomóg* on im wówczas, bo wodzowie filistyńscy po naradzie odes*ali go mówi'c: «Za 
[cene] naszych gów przy*'czy siê on do pana swego, Saula». 

1Ch 12:21 Gdy szed* do Siklag, przy*'czyli siê do niego z [pokolenia] Manassesa: Adnach, Jozabad, Jediael, 
Mikael, Jozabad, Elihu i Silletaj, dowódcy nad tysi'cami, którzy byli z [pokolenia] Manassesa. 

1Ch 12:22 Oni to wsparli Dawida na czele oddzia*ów, bo wszyscy byli dzielnymi wojownikami i stali sić 
dowódcami w wojsku. 

1Ch 12:23 Istotnie, z dnia na dzień przybywali do Dawida, aby mu pomagaee, a, sta? sić obóz wielki jak obóz 
Boży. 

1Ch 12:24 Oto liczba dowódców uzbrojonych na wojne, którzy przybyli do Dawida do Hebronu, by zgodnie z 
nakazem Pańskim przeniecese na niego w*adzć królewsk” Saula: 

1Ch 12:25 Z synów Judy, nosz'cych tarcze i w*%ócznie, szeœæ tysićcy ocemiuset [uzbrojonych] na wojne. 

1Ch 12:26 Z synów Symeona, dzielnych wojowników [uzbrojonych] na wojne, siedem tysiecy stu. 

1Ch 12:27 Z synów Lewiego cztery tysi'ce szeoeciuset. 

1Ch 12:28 Tak¿e Jojada, przywódca potomków Aarona, a z nim trzy tysi'ce siedmiuset. 

1Ch 12:29 I Sadok, m*%ody, dzielny wojownik, wraz ze swym rodem - dwudziestu dwóch dowódców. 

1Ch 12:30 Z synów Beniamina, braci Saula, trzy tysi'ce; wiêkszoœæ z nich pozostawa?a a; do tego czasu w 
s*u; bie domu Saula. 

1Ch 12:31 Z synów Efraima dwadzieoecia tysiecy ooemiuset dzielnych wojowników, mê¿ ów s*awnych w swych 
rodach. 

1Ch 12:32 Z po?owy pokolenia Manassesa osiemnaoaecie tysiecy, którzy imiennie zostali wyznaczeni, aby 
pójææ i ustanowiae Dawida królem. 

1Ch 12:33 Z synów Issachara, odznaczaj'cych sić g*Gbokim zrozumieniem czasów i znajomooeci” tego, co ma 
czyniae Izrael, dwustu dowódców, oprócz wszystkich ich braci pod ich dowództwem. 

1Ch 12:34 Z [pokolenia] Zabulona, zdolnych do wojska, wysewiczonych do walki wszelk' broni” wojenn”, 
piśsedziesi't tysiecy gotowych pomagaee sercem niepodzielnym. 

1Ch 12:35 Z [pokolenia] Neftalego tysi'c dowódców, a z nimi trzydziececi siedem tysiecy uzbrojonych w tarcze i 
w*ócznie. 

1Ch 12:36 Z Danitów, wysewiczonych do walki, dwadzieocecia osiem tysićcy szeoeciuset. 

1Ch 12:37 Z [pokolenia] Asera zdolnych do wojska, wysewiczonych do walki, czterdzieoeci tysiścy. 

1Ch 12:38 Z drugiej strony Jordanu: z Rubenitów, Gadytów i z po?owy pokolenia Manassesa, w pe*nym 
uzbrojeniu wojennym, sto dwadzieoecia tysiecy. 

1Ch 12:39 Wszyscy ci wojownicy, staj'cy do szeregu w doskona*ym duchu, przybyli do Hebronu, aby Dawida 
ustanowiae królem nad ca*ym Izraelem. Lecz równie; i wszyscy pozostali Izraelici byli jednomycelni w tym, ¿e 
Dawida należy ustanowiae królem. 

1Ch 12:40 I pozostali tam z Dawidem przez trzy dni, jedz'c i pij'c, poniewa; bracia ich przygotowali im 
[żywnooeee]. 

1Ch 12:41 A tak¿e ich s'siedzi, a¿, spod [posiad?ooeci] Issachara, Zabulona i Neftalego, przywozili im 
,ywnooee na os*ach, wielb*'dach, mu*ach i wo*%ach: wielk" ilooeae m'ki, fig, rodzynek, wina, oliwy, byd*a i owiec, 
poniewa; zapanowa?*a radoœæ w Izraelu. 

1Ch 13:1 Dawid naradza*? siê z tysi'cznikami i setnikami i ze wszystkimi zwierzchnikami, 

1Ch 13:2 potem rzek? do ca?ego zgromadzenia Izraela: «Jeoeli sić to wam podoba i jeceli bedzie to po myeeli 
Pana, Boga naszego, rozeocelijmy szybko wiecese do pozostaych braci naszych we wszystkich ziemiach Izraela, 
do kap*anów i lewitów, którzy s! z nimi w ich posiad*oceciach miejskich. Niechaj sie tu zgromadz”, 

1Ch 13:3 abycemy sprowadzili do nas Ark Boga naszego, bocemy sić o ni” nie troszczyli w czasach Saula». 
1Ch 13:4 I odpowiedzia?%o cae zgromadzenie, ¿e tak należy uczyniee, albowiem ta rzecz wyda*a sie s*uszn' w 
oczach ca*ego ludu. 

1Ch 13:5 Zebra? wiec Dawid ca*y lud Izraela od Szichoru egipskiego a; do Wejoecia do Chamat, aby 
sprowadziae Arkê Bo¿' z Kiriat-Jearim. 

1Ch 13:6 Potem Dawid i ca*y Izrael udali siê do Baali, ku Kiriat-Jearim, które jest w Judzie, aby sprowadziae 
stamt'd Arkê Boga, który nosi imić: Pan spoczywaj'cy na cherubach. 

1Ch 13:7 Umieszczono Arkê Bo; ' na nowym wozie i wywieziono z domu Abinadaba, a Uzza i Achio prowadzili 
WÓZ. 

1Ch 13:8 Dawid zaœ i ca*y Izrael tańczyli z ca?ej si3y przed Bogiem, przy dYwiekach pieceni, cytr, harf, lutni, 
bEbnów, cymba*ów i tr'b. 

1Ch 13:9 Gdy przybyli na klepisko Kidona, Uzza wyci'gn'* reke, aby podtrzymaee Arkê, poniewa; wo?*y 
szarpnó?y. 

1Ch 13:10 Gniew Boży zap*on” przeciwko Uzzie i porazi? go za to, ¿e dotkn** rek" Arki, i umar? tam przed 


Bogiem. 

1Ch 13:11 A Dawid strapi* sie, dlatego ¿e Pan dotkn”* takim ciosem Uzze i nazwa? to miejsce Peres-Uzza, [tak 
jest] po dzień dzisiejszy. 

1Ch 13:12 I ulk? sie Dawid Boga w owym dniu, mówic: «Jak wprowadzć do siebie ArkE Bo; 1?» 

1Ch 13:13 I nie skierowa* Dawid Arki do siebie, do Miasta Dawidowego, lecz sprowadzi? j' do domu Obed- 
Edoma z Gat. 

1Ch 13:14 I Arka Bo; a pozostawała w domu Obed-Edoma przez trzy miesi'ce. A Pan b*ogos*awi* domowi 
Obed-Edoma i wszystkiemu, co mia’. 

1Ch 14:1 Hiram, król Tyru, wys*a* pos*ów do Dawida, z drzewem cedrowym, murarzami i ciecelami, aby mu 
zbudowali pa?ac. 

1Ch 14:2 Wtedy Dawid pozna’, ¿e Pan potwierdzi? go jako króla nad Izraelem i wysoko podniós* jego w*adze 
ze wzglódu na swój lud - Izraela. 

1Ch 14:3 W Jerozolimie Dawid wzi’? sobie jeszcze ¿ony i mia? jeszcze synów i córki. 

1Ch 14:4 Oto imiona dzieci, które mia* w Jerozolimie: Szammua, Szobab, Natan, Salomon, 

1Ch 14:5 Jibchar, Eliszua, Elpalet, 

1Ch 14:6 Nogah, Nefeg, Jafia, 

1Ch 14:7 Eliszama, Beeliada, Elifelet. 

1Ch 14:8 Filistyni us*yszawszy, ¿e Dawid zosta? namaszczony na króla nad ca*ym Izraelem, wyruszyli wszyscy, 
aby go pochwyciae. Dawid dowiedzia?* siê o tym i wyszed? naprzeciw nich. 

1Ch 14:9 Filistyni przybyli, rozci'gneli sie w dolinie Refaim. 

1Ch 14:10 Wtedy Dawid radzi? sić Boga, mówi!c: «Czy mam pójcese na Filistynów i czy dasz ich w moje rece?» 
A Pan odrzek3 mu: «ldY, i dam ich w twoje róce». 

1Ch 14:11 Udali sie oni do Baal-Perasim i tam ich Dawid pokona”. Wtedy rzek? Dawid: «Tak rozbi* Bóg moj” 
rek! wrogów moich, jak rozbija woda [rw'ca]». Dlatego nazwano to miejsce Baal-Perasim. 

1Ch 14:12 [Filistyni] pozostawili tam swoje bożki, a Dawid rozkaza?*: «Niech bêd’ spalone w ogniu!» 

1Ch 14:13 Lecz Filistyni jeszcze raz rozci'gneli siê w dolinie. 

1Ch 14:14 | znowu radzi? siś Dawid Boga, a Bóg mu powiedzia?: «Nie dokonuj natarcia id'c za nimi, lecz obejdY 
ich od ty*u, a dokonasz na nich natarcia od strony drzew balsamowych. 

1Ch 14:15 Kiedy zace us*yszysz odg*os kroków woeród wierzcho*ków drzew balsamowych, wtedy ruszysz do 
walki, bo wtedy wyjdzie przed tob! Bóg, by rozbiae wojsko Filistynów». 

1Ch 14:16 Dawid post'pi* tak, jak mu Bóg poleci*, i pokona? wojsko Filistynów, od Gibeonu a; do Gezer. 

1Ch 14:17 Tak s*awa Dawida rozesz%a sie po wszystkich krainach, a Bóg rzuci? postrach przed nim na 
wszystkie narody. 

1Ch 15:1 Pobudowa* on sobie domy w Mieœcie Dawidowym, przygotowa? miejsce dla Arki Bo; ej i rozbi* dla 
niej namiot. 

1Ch 15:2 Wtedy rzek? Dawid: «Nikt nie powinien nosiæ Arki Bożej, oprócz lewitów, albowiem to ich wybra* Pan 
do noszenia Arki Bożej i do obs*ugiwania jej na wieki». 

1Ch 15:3 I zgromadzi* Dawid wszystkich Izraelitów w Jerozolimie celem przeniesienia Arki Pańskiej na jej 
miejsce, które dla niej przygotowa?. 

1Ch 15:4 Zebra? Dawid synów Aarona i lewitów; 

1Ch 15:5 z synów Kehata: naczelnika Uriela i jego braci - stu dwudziestu; 

1Ch 15:6 z synów Merariego: naczelnika Asajasza i jego braci - dwustu dwudziestu; 

1Ch 15:7 z synów Gerszoma: naczelnika Joela i jego braci - stu trzydziestu; 

1Ch 15:8 z synów Elisafana: naczelnika Szemajasza i jego braci - dwustu; 

1Ch 15:9 z synów Chebrona: naczelnika Eliela i jego braci - osiemdziesiściu; 

1Ch 15:10 z synów Uzzjela: naczelnika Amminadaba i jego braci - stu dwunastu. 

1Ch 15:11 I wezwa* Dawid kap?anów: Sadoka i Abiatara oraz lewitów: Uriela, Asajasza, Joela, Szemajasza, 
Eliela i Amminadaba, 

1Ch 15:12 i rzek? do nich: «Wy jestececie naczelnikami rodów lewickich, oczyceaecie siê wy i bracia wasi i 
przeniececie ArkE Pana, Boga Izraela, na miejsce, które jej przygotowa*em. 

1Ch 15:13 Poniewa; za pierwszym razem nie byo was, dotkn”* nas ciosem Pan, Bóg nasz, boœmy siê Go nie 
zapytali, jak nale¿ ao». 

1Ch 15:14 Kapani wiêc i lewici oczyoecili sie, aby przenieceae Arkê Pana, Boga Izraela. 

1Ch 15:15 Lewici nieceli ArkE Bo¿' na dr'¿ Kach na swoich ramionach, jak przykaza* Moj; esz zgodnie ze 
s*owem Pana. 

1Ch 15:16 I rzek? Dawid naczelnikom lewitów, aby ustanowili swoich braci oepiewakami przy instrumentach 
muzycznych: cytrach, harfach, cymba*ach, aby rozbrzmiewa? gos donoceny i radosny. 

1Ch 15:17 I ustanowili lewici Hemana, syna Joela, a z braci jego Asafa, syna Berekiasza; z synów zaœ 
Merariego, ich braci, Etana, syna Kuszajasza, 


1Ch 15:18 a z nimi braci ich drugiego stopnia: Zachariasza, Uzzjela, Szemiramota, Jechiela, Unniego, Eliaba, 
Benajasza, Maasejasza, Mattitiasza, Elifela, Miknejasza, Obed-Edoma, Jejela - odYwiernych. 

1Ch 15:19 OEpiewacy: Heman, Asaf i Etan grali donoocenie na cymba?*ach z br'zu; 

1Ch 15:20 Zachariasz, Uzzjel, Szemiramot, Jechiel, Unni, Eliab, Maasejasz i Benajasz na cytrach w wysokim 
tonie; 

1Ch 15:21 Mattitiasz, Elifel, Miknejasz, Obed-Edom, Jejel i Azazjasz na harfach, by dominowali w oktawie; 
1Ch 15:22 Kenaniasz, przeřo¿ ony lewitów [przeznaczonych] do przenoszenia, kierowa* przenoszeniem, 
poniewa, by? do tego uzdolniony. 

1Ch 15:23 Berekiasz i Elkana byli odYwiernymi przy arce. 

1Ch 15:24 Kap*ani: Szebaniasz, Jozafat, Netaneel, Amasaj, Zachariasz, Benajasz i Eliezer grali na tr'bach 
przed Ark! Bo", a Obed-Edom i Jechiasz byli odYwiernymi przy Arce. 

1Ch 15:25 Wówczas to Dawid i starsi Izraela oraz wodzowie z wielk" radooeci" poszli, aby przeniecese Arke 
Przymierza Pańskiego z domu Obed-Edoma. 

1Ch 15:26 Kiedy Bóg wspomaga? lewitów nios'cych Arkê Przymierza Pańskiego, ofiarowano siedem cielców i 
siedem baranów. 

1Ch 15:27 A Dawid by* okryty p*aszczem z bisioru i podobnie wszyscy lewici nios'cy Arkê i cepiewaj'cy, oraz 
Kenaniasz, kieruj'cy przenoszeniem. Dawid mia? na sobie tak, e efod Iniany. 

1Ch 15:28 Tak ca*y Izrael prowadzi? Arkê Przymierza Pańskiego woeród radosnych okrzyków, grania na 
tr"bach, cymba*ach, harfach i cytrach. 

1Ch 15:29 Gdy Arka Przymierza Pańskiego przyby*a do Miasta Dawidowego, Mikal, córka Saula, wygl'da*a 
przez okno i ujrza*a króla Dawida tańcz'cego i graj'cego, Wtedy wzgardzi*a nim w swym sercu. 

1Ch 16:1 Przyniesiono wiec Arkê Boż'" i ustawiono j' w oerodku namiotu, jaki rozpi'* dla niej Dawid, po czym 
z*ożono ca?opalenia i ofiary pojednania. 

1Ch 16:2 Gdy zaœ Dawid skończy? sk*adanie ca?opaleń i ofiar pojednania, pob?%ogos*awi* lud w imieniu Pana. 
1Ch 16:3 I potem rozda? wszystkim Izraelitom, tak m6; czyznom jak i kobietom, kaę demu po bochenku chleba, 
po kawa*ku miesa i po kubku wina. 

1Ch 16:4 Ustanowi* przed Ark’ Pańsk" niektórych lewitów z obs?ugi, aby s*awili, dziśki czynili i wychwalali Pana, 
Boga Izraelowego: 

1Ch 16:5 Asafa - prze*o;, onym, Zachariasza - jego zastćpc”, potem Uzzjela, Szemiramota, Jechiela, 
Mattitiasza, Eliaba, Benajasza, Obed-Edoma i Jejela, na instrumentach: harfach i cytrach, Asafa zaœ, by gra? na 
cymba*ach; 

1Ch 16:6 Benajasza i Jachazjela, by stale tr'bili przed Ark" Przymierza Bo; ego. 

1Ch 16:7 Owego dnia postanowi? Dawid po raz pierwszy, aby tak wielbiono Pana za pocerednictwem Asafa i 
jego braci: 

1Ch 16:8 Dzieki czyńcie Panu, wzywajcie Jego imienia, gřoœcie dzie*a Jego woeród narodów! 

1Ch 16:9 OEpiewajcie Mu, grajcie Mu psalmy, rozpowiadajcie wszystkie Jego cuda. 

1Ch 16:10 Szczyeecie sie oewiśtym Jego imieniem, niech sić weseli serce szukaj'cych Pana! 

1Ch 16:11 Rozważajcie o Panu i Jego potEdze, szukajcie zawsze Jego oblicza: 

1Ch 16:12 Pamietajcie o cudach, które On zdzia?%a*, o Jego znakach i s'dach ust Jego. 

1Ch 16:13 Potomstwo Izraela, Jego s*ugi, synowie Izraela, Jego wybrańcy! 

1Ch 16:14 On, Pan, jest naszym Bogiem, Jego wyroki obejmuj” oewiat ca?y. 

1Ch 16:15 Na wieki pamiśta o swoim przymierzu - obietnice da? dla tysi'ca pokoleń. 

1Ch 16:16 Zawar? je z Abrahamem i przysiêgê da? Izaakowi. 

1Ch 16:17 Ustanowi* dla Jakuba jako prawo wieczne przymierze dla Izraela, 

1Ch 16:18 mówic: «Dam tobie ziemie Kanaanu na wasz”! wĉasnoœæ dziedziczn!'», 

1Ch 16:19 gdy was by?o niewielu - nieliczni i obcy w niej. 

1Ch 16:20 Wedrowali od szczepu do szczepu, z jednego królestwa do drugiego ludu, 

1Ch 16:21 a nie pozwoli? nikomu ich uciskaee i z ich powodu kara? królów: 

1Ch 16:22 «Nie dotykajcie moich pomazańców i prorokom moim nie czyńcie krzywdy!» 

1Ch 16:23 OEpiewajcie Panu, wszystkie krainy, z dnia na dzień g*ooecie Jego zbawienie! 

1Ch 16:24 Rozg?aszajcie Jego chwa?*€ wœród pogan, Jego cuda - woeród wszystkich narodów, 

1Ch 16:25 bo wielki jest Pan, godzien wielkiej chwa?y: wzbudza On wiekszy lek niż wszyscy bogowie. 

1Ch 16:26 Bo wszyscy bogowie pogan to u*uda, a Pan uczyni? niebiosa. 

1Ch 16:27 Przed Nim krocz! majestat i piekno, potega i jasnoœæ w Jego przybytku. 

1Ch 16:28 Oddajcie Panu, rodziny narodów, oddajcie Panu chwa?€ i potêgê, 

1Ch 16:29 oddajcie Panu chwa?6 Jego imienia. Nieœcie ofiary i wchodY cie przed Jego oblicze, oddajcie pok%on 
Panu, w oewiśte szaty odziani. 

1Ch 16:30 W obliczu Jego zadr¿yj, ziemio ca*a! Umocni* On oewiat, by sić nie poruszy”. 

1Ch 16:31 Niech cieszy siê niebo i ziemia raduje. Mówcie woeród pogan: «Pan jest królem». 


1Ch 16:32 Niech szumi morze i co je nape*nia, niech sić wesel" pola i wszystko, co na nich. 

1Ch 16:33 Niech tak sić uraduj' drzewa leœne w obliczu Pana, bo nadchodzi, aby rz'dziae ziemi”. 

1Ch 16:34 Chwalcie Pana, bo dobry, bo na wieki Jego *askawooeee. 

1Ch 16:35 Mówcie: «Ratuj nas, Bo; e zbawienia naszego, zgromadY nas i wybaw spoceród narodów, abycemy 
wielbili œwiête imić Twoje i dumni byli z Twej chwa?y». 

1Ch 16:36 B$*ogos*awiony Pan, Bóg Izraela, od wieków na wieki. A cay naród odpowiedzia*: «Amen» i chwali? 
Pana. 

1Ch 16:37 [Dawid] pozostawi? tam przed Ark! Przymierza Pańskiego Asafa i jego braci, aby pe*nili s'u; be 
ustawicznie przed Ark', wed*ug porz'dku ka; dego dnia; 

1Ch 16:38 i Obed-Edoma z jego szecesedziesiściu ooemiu brasemi, Obed-Edoma, syna Jedutuna, i Chosć jako 
odYwiernych; 

1Ch 16:39 kapana Sadoka i braci jego, kap*anów [pozostawi*] przed przybytkiem Pańskim na wyżynie, która 
jest w Gibeonie, 

1Ch 16:40 aby stale ofiarowali Panu ofiary ca?opalne na o?tarzu ca?opalenia, rano i wieczorem - wed*ug 
wszystkiego, co napisane jest w Prawie Pana, które On zleci? Izraelowi. 

1Ch 16:41 Z nimi byli Heman i Jedutun i reszta wybranych, imiennie wyznaczonych, aby dzieki czyniae Panu, bo 
na wieki Jego *askawooeae. 

1Ch 16:42 U Hemana i Jedutuna by*y przechowywane tr'by i cymba*y dla graj'cych i instrumenty towarzysz'ce 
pieceni Bożej. A synowie Jedutuna byli przy bramie. 

1Ch 16:43 I wróci? siê ca*y lud - ka¿dy do swego domu. Powróci* te¿ Dawid, aby wniecese b*ogos*awieństwo 
do swego domu. 

1Ch 17:1 Gdy Dawid zamieszka? w swoim domu, rzek? do proroka Natana: «Oto ja mieszkam w pa?”acu 
cedrowym, Arka zaœ Przymierza Pańskiego pod zas*onami namiotu!» 

1Ch 17:2 Natan powiedzia” do Dawida: «Uczyń wszystko, co zamierzasz w sercu, gdy; Bóg jest z tob'». 

1Ch 17:3 Lecz tej¿e samej nocy Bóg skierowa* do Natana nastepuj'ce s*owa: 

1Ch 17:4 «IdY i powiedz mojemu s*udze Dawidowi: To mówi Pan: Nie ty zbudujesz mi dom na mieszkanie. 
1Ch 17:5 Nie mieszka?em bowiem w domu od dnia, w którym wywiod?*em Izraela, ać, do tego dnia, ale 
przechodzi*em z namiotu do namiotu lub przybytku. 

1Ch 17:6 Gdziekolwiek wćdrowa*em z ca*ym Izraelem, czy choaeby do jednego z sêdziów, którym nakaza?em 
paœæ mój lud, czy powiedzia*em kiedykolwiek: "Dlaczego nie zbudowalicecie mi domu cedrowego?" 

1Ch 17:7 A teraz przemówisz do mojego s*ugi Dawida: "To mówi Pan Zastepów: Zabra*em cić z pastwiska, 
spooeród owiec, abyœ by? w*adc' nad ludem moim izraelskim. 

1Ch 17:8 I by*em z tob’ wszćdzie, dok'dkolwiek sić uda*ece, i wytraci*em przed tob wszystkich twoich 
nieprzyjació*. Dam ci s*aw€ najwiekszych ludzi na ziemi. 

1Ch 17:9 Wyznacze miejsce mojemu ludowi izraelskiemu i osadze go, i bdzie mieszka? na swoim miejscu. Nie 
poruszy siê on już i ludzie nikczemni nie bêd’ go już niszczyee jak dawniej, 

1Ch 17:10 od czasów, kiedy ustanowi*em s6dziów nad moim ludem izraelskim. Poni; € wszystkich wrogów 
twoich, a ciebie wywy; szć, bo zbuduje ci dom. 

1Ch 17:11 Kiedy wype*ni" sie twoje dni i bedziesz musia? odejoeae do twoich przodków, wzbudze twojego 
potomka po tobie, którym bedzie jeden z twoich synów, i utwierdze jego królowanie. 

1Ch 17:12 On zbuduje Mi dom, a Ja utwierdze tron jego na wieki. 

1Ch 17:13 Ja bede mu ojcem, a on bedzie Mi synem; *askawooeci mojej nie cofne od niego, jak cofn*em od 
tego, który by? przed tob’. 

1Ch 17:14 Osadze go w moim domu i w moim królestwie na zawsze, a tron jego bedzie utwierdzony na wieki"». 
1Ch 17:15 Zgodnie z tymi wszystkimi s*owami i zgodnie z tym ca*ym widzeniem przemówi? Natan do Dawida. 
1Ch 17:16 Poszed* wiêc król Dawid i usiad*szy przed Panem, mówi*: «Kim; e ja jestem, o Panie, Boże, i czym 
mój ród, ¿e doprowadzi*ece mnie a; dot'd? 

1Ch 17:17 Ale i to jeszcze wyda?o siê tobie za ma?o, o Boże, lecz da?*ece o domu swego s?ugi zapowiedY na 
dalek’ przyszřoœæ. Wejrzařeœ na mnie jak na cz?owieka znamienitego stanu, o Panie Boże. 

1Ch 17:18 Có, wiecej mo¿e powiedziese Dawid do ciebie o chwale twego s*ugi? Ty sam znasz swego s*uge. 
1Ch 17:19 O Panie, przez wzgl'd na swego s*uge i wed*ug [życzenia] twego serca uczyni*ece ca?e to wielkie 
dzie*o, aby objawiae wszystkie wspania?ooeci. 

1Ch 17:20 O Panie, nie ma podobnego Tobie i nie ma Boga oprócz Ciebie, wed?ug tego wszystkiego, co 
s*yszelioemy na w*asne uszy. 

1Ch 17:21 I kto jest jak lud Twój izraelski? Czy; jest jaki inny naród na ziemi, do którego poszed*by Bóg 
wybawiee go jako lud swój, aby zapewniae mu s*aw6 wielkich i straszliwych dzie*, wypEdzaj'c narody przed 
ludem swoim, który wykupiřeœ z Egiptu? 

1Ch 17:22 Uczyni*ece lud izraelski ludem swoim na zawsze, a Ty, Panie, sta?”ece sie jego Bogiem. 

1Ch 17:23 Teraz wićc, o Panie, niech trwa na wieki s*owo, którece wyrzek* o s*udze swoim i o domu jego, i 


uczyń, jak powiedzia?ece, 

1Ch 17:24 a¿eby trwa? i wielbione by?o imić Twe na wieki w s*?owach: Pan Zastepów jest Bogiem dla Izraela! 
A dom Twojego s*ugi, Dawida, niech bedzie trwa*y przed tob'! 

1Ch 17:25 Tyce bowiem, Bo; e mój, objawi* swemu s*udze, ¿e zbudujesz mu dom, st'd to s*uga twój tak 
oocemiela sie modliae przed Twoim obliczem. 

1Ch 17:26 A teraz, Panie, Ty sam jestece Bogiem. Skoro obieca?ece swojemu s*udze to szczêœcie, 

1Ch 17:27 racz teraz pob*ogos*awiae dom swego s*ugi, aby trwa? przed Tob’ na wieki, bo co Ty, Panie 
pob?ogos*awisz, bedzie b»ogos*?awione na wieki». 

1Ch 18:1 Po tych wydarzeniach Dawid pobi? Filistynów i zmusi? ich do uleg*ooeci; odebra? te; z r'k Filistynów 
Gat i miejscowooeci przynale, ne. 

1Ch 18:2 Potem pobi? Moabitów i stali siś Moabici niewolnikami Dawida, p*ac'cymi daninê. 

1Ch 18:3 Dawid pobi? te; Hadadezera, króla Soby i Chamat, kiedy wyprawi? sić, aby utrwalise sw! w*adze nad 
rzek’ Eufratem. 

1Ch 18:4 Wzi'* mu też Dawid tysi'c rydwanów, siedem tysiścy jeYdY ców i dwadziececia tysićcy pieszych. 
Poprzecina? te¿, Dawid ceciegna skokowe wszystkim koniom zaprzegowym, zostawiaj'c z nich tylko do stu 
rydwanów. 

1Ch 18:5 Kiedy Aramejczycy z Damaszku przybyli na odsiecz królowi Soby, Hadadezerowi, Dawid pobi? 
dwadziececia dwa tysi'ce ludzi spoœród Aramejczyków. 

1Ch 18:6 Potem umieoeci* Dawid za?*ogi w Aramie damasceńskim, i Aramejczycy stali sie poddanymi Dawida 
p*ac'cymi daninć. Tak Pan udziela? Dawidowi zwycićstwa we wszystkim, co zamierzy?. 

1Ch 18:7 Dawid zabra? z*ote uzbrojenie, jakie mieli ssudzy Hadadezera, i przeniós* je do Jerozolimy. 

1Ch 18:8 Z miast Hadadezera, Tibchat i Kun, zabra? teg Dawid bardzo wiele br'zu, z którego Salomon uczyni? 
"morze" br'zowe, kolumny i naczynia br'zowe. 

1Ch 18:9 Gdy us*ysza* Tou, król Chamat, ¿e Dawid rozbi* cae wojsko Hadadezera, króla Soby, 

1Ch 18:10 pos*a* swego syna Hadorama do króla Dawida, aby go pozdrowiæ i powinszowaae mu, że walcz'c z 
Hadadezerem pokona? go, bo Hadadezer prowadzi? wojne z Tou. [Pos*a?] tak¿e wszelkiego rodzaju naczynia 
z3ote, srebrne i br'zowe. 

1Ch 18:11 Król Dawid poœwiêci? je równie, Panu wraz ze srebrem i z*otem, które pobra? ze wszystkich 
narodów: z Edomu, Moabu, od Ammonitów, Filistynów i Amalekitów. 

1Ch 18:12 Abiszaj, syn Serui, pobi? osiemnacecie tysiścy Edomitów w Dolinie Soli. 

1Ch 18:13 Umieoeci* on za”ogi w Edomie, a wszyscy Edomici stali sić niewolnikami Dawida. Tak Pan udziela? 
Dawidowi zwyciestwa we wszystkim, co zamierzy?. 

1Ch 18:14 Dawid panowa* nad ca*ym Izraelem, wykonuj'c s'd i sprawiedliwoceae nad ca*ym swoim ludem. 
1Ch 18:15 Joab, syn Serui, by? nad wojskiem; Joszafat, syn Achiluda, by? pe*nomocnikiem; 

1Ch 18:16 Sadok, syn Achituba, i Abimelek, syn Abiatara, byli kap*anami; Szawsza by? pisarzem; 

1Ch 18:17 Benajasz, syn Jojady, by? nad Keretytami i Peletytami; synowie zaœ Dawida byli pierwszymi 
przybocznymi króla. 

1Ch 19:1 Potem umar? Nachasz, król Ammonitów, a syn jego zosta? w jego miejsce królem. 

1Ch 19:2 Wtedy Dawid pomyaela* sobie: «Oka, € ¿yczliwoœæ dla Chanuna, syna Nachasza, tak jak jego ojciec 
okaza? ¿yczliwoœæ dla mnie». Wyprawi* wiec Dawid pos*ów, aby go pocieszyee po stracie ojca. Gdy s*udzy 
Dawida przybyli do Chanuna w kraju Ammonitów, aby go pocieszyee, 

1Ch 19:3 ksi'¿êta ammoniccy odezwali sić do Chanuna: «Może s'dzisz, ¿e Dawid przez czecese dla twego ojca 
przys*a* do ciebie pocieszycieli? Czy; raczej nie dla rozpoznania, wyszpiegowania, a potem zabrania kraju 
przybyli sřudzy jego do ciebie?» 

1Ch 19:4 Chanun wiec pochwyciwszy s*ugi Dawida ogoli* ich, obci”* im szaty do po?owy, a¿, do pooceladków i 
odes*a? ich. 

1Ch 19:5 Wtedy udali sie niektórzy i oznajmili Dawidowi o tych ludziach, a on wyprawi? na ich spotkanie pos*ów, 
bo ci ludzie zostali bardzo znieważ eni. Poleci* im król: «Zostańcie w Jerychu, a, wam brody odrosn", a potem 
wrócicie». 

1Ch 19:6 Gdy Ammonici spostrzegli, ¿e Dawid znienawidzi* ich, pos*a* Chanun wraz z Ammonitami tysi'c 
talentów srebra, aby za nie naj'ae rydwany i jeYdYców z Aram-Naharaim i od Aramejczyków z Maaki i z Soby. 
1Ch 19:7 I najeli sobie trzydziececi dwa tysi'ce rydwanów oraz króla Maaki z jego ludYmi, którzy przyszli i 
rozřo¿ yli sie obozem pod Medeb*; zgromadzili sić teg i Ammonici ze swoich miast i przybyli, aby walczyee. 
1Ch 19:8 A us?yszawszy o tym Dawid wyprawi? Joaba wraz z ca?ym wojskiem - ludYmi walecznymi. 

1Ch 19:9 Ammonici wyst'pili i uszykowali sić do bitwy u wejoecia do miasta, a sprzymierzeni królowie zajêli 
stanowiska osobno, w polu. 

1Ch 19:10 Gdy Joab spostrzeg?, ¿e walka zagra; a mu z przodu i od tyu, dobra? sobie ludzi spoceród 
wszystkich najdzielniejszych w Izraelu i w szyku bojowym ustawi? naprzeciw Aramejczyków. 

1Ch 19:11 Pozosta*ych zaœ ludzi powierzy? w rEce swego brata, Abiszaja, aby ich ustawi? w szyku naprzeciw 


Ammonitów. 

1Ch 19:12 I rzek*: «Jeceli Aramejczycy bêd! mieli przewage nade mn”, ty przyjdziesz mi na pomoc; jeceli zace 
Ammonici bêd’ mieli przewage nad tob’, ja ci przyjde na pomoc. 

1Ch 19:13 Odwagi! Oka; my mestwo [w walce] za nasz naród i za miasta Boga naszego! A niech Pan uczyni to, 
co Mu sie wyda s*uszne!» 

1Ch 19:14 Zbliży* siê Joab i lud, który by? z nim, do Aramejczyków, aby walczyee, lecz oni uciekli przed nim. 
1Ch 19:15 Ammonici widz'c, ¿e Aramejczycy uciekli, równie, i sami uciekli przed jego bratem Abiszajem, i 
wycofali sić do miasta. Joab wiêc wróci? do Jerozolimy. 

1Ch 19:16 Lecz kiedy Aramejczycy ujrzeli, ¿e zostali pobici przez Izraela, wyprawili pos*ów, aby sprowadziae 
Aramejczyków, którzy byli po drugiej stronie Rzeki na czele z dowódc' wojska Hadadezera, Szofakiem. 

1Ch 19:17 Dawid, gdy go o tym powiadomiono, zebra? wszystkich Izraelitów, a przeprawiwszy sie przez Jordan, 
szed? ku nim i zaj”* stanowiska naprzeciwko. Dawid skierowa? szyki do walki przeciw Aramejczykom. I walczyli z 
nim. 

1Ch 19:18 Lecz Aramejczycy uciekli przed Izraelitami; a Dawid zabi? spoceród Aramejczyków siedem tysiecy 
walcz'cych na rydwanach i czterdzieoeci tysiEcy pieszych; zgin** te; dowódca wojska, Szofak. 

1Ch 19:19 Widz'c wiêc poddani Hadadezera, ¿e zostali pokonani przez Izraelitów, zawarli pokój z Dawidem i 
stali sie jego poddanymi. Aramejczycy nie chcieli odt'd iceae na pomoc Ammonitom. 

1Ch 20:1 Z pocz'tkiem roku, w czasie gdy królowie zwykli wychodziee na wojne, Joab poprowadzi? si*y zbrojne i 
spustoszy* kraj Ammonitów. Potem poszed* i obleg* Rabba. Dawid natomiast pozosta? w Jerozolimie. Joab 
zdoby* Rabba i zburzy* je. 

1Ch 20:2 Dawid zabra? koron€ z g*owy ich króla, a waga jej wynosi*a talent z?ota; by?y te, w niej drogie 
kamienie. Wĉo¿ ono j' na g*owe Dawida. I wywióz* on z miasta *up bardzo wielki. 

1Ch 20:3 Lud zaœ, jaki siê w nim znajdowa?, kaza? wyprowadziee i przydzieliae do pracy przy pi*ach, żelaznych 
kilofach i siekierach. Tak post'pi* Dawid ze wszystkimi miastami Ammonitów. Potem wróci? Dawid i cay lud do 
Jerozolimy. 

1Ch 20:4 NastEpnie dosz%o do wojny z Filistynami w Gezer. Wtedy to Sibbekaj Chuszatyta zabi? Sippaja, 
potomka Refaitów, i zostali pobici. 

1Ch 20:5 I by?a znowu wojna z Filistynami, podczas której Elchanan, syn Jaira, zabi” Lachmiego, brata Goliata 
z Gat, a drzewce jego w*óczni by?o jak wa? tkacki. 

1Ch 20:6 By*a jeszcze inna bitwa w Gat, gdzie znalaz? sić cz%owiek wysokiego wzrostu, który mia? 
dwadziececia cztery palce, szeœæ u ka, dej reki i szeœæ u ka, dej stopy; ten równie, by? z Refaitów. 

1Ch 20:7 Ur'ga* on Izraelowi i zabi? go Jonatan, syn Szimei, brata Dawida. 

1Ch 20:8 Ci byli potomkami Refaitów w Gat: padli oni z reki Dawida i z reki jego s*ug. 

1Ch 21:1 Powsta? szatan przeciwko Izraelowi i pobudzi? Dawida, ¿eby policzy? Izraela. 

1Ch 21:2 Rzek? wiec Dawid do Joaba i do ksi'ę 't ludu: «ldYcie, a policzcie Izraela od Beer-Szeby ag do Dani 
doniececie mi, abym zna’ ich liczbó». 

1Ch 21:3 Lecz Joab odpowiedzia*: «Niech Pan przysporzy stokroæ wiścej ludu swego, niżeli go jest! Lecz, o 
panie mój, królu, czyć oni wszyscy nie sî poddanymi mego pana? Dlaczegó pan mój tego sić domaga? Czemu 
ma sie stase przyczyn” przewinienia Izraela?» 

1Ch 21:4 Jednak; e rozkaz króla przemóg* Joaba. Poszed* wićc Joab, a obszed*szy ca?ego Izraela, przyby* do 
Jerozolimy. 

1Ch 21:5 Joab przekaza* Dawidowi liczb policzonego ludu. Ca*y Izrael liczy? milion i sto tysiścy m6; czyzn 
dobywaj'cych miecza; w Judzie zaœ czterysta siedemdziesi't tysićcy me; czyzn dobywaj'cych miecza. 

1Ch 21:6 Woeród nich Joab nie policzy? Lewiego i Beniamina, poniewa; rozkaz króla by? przykry dla Joaba. 
1Ch 21:7 I nie podoba?a sić ta rzecz Bogu, wićc ukara’ Izraela. 

1Ch 21:8 I rzek? Dawid do Boga: «Zgrzeszy*em bardzo tym, czego dokona?em. Lecz teraz daruj *askawie wine 
swego s*ugi, bo post'pi*em bardzo nierozs'dnie». 

1Ch 21:9 I odezwa? sić Pan do Gada, "Widz'cego" Dawidowego, tymi s*owami: 

1Ch 21:10 «ldY i ooewiadcz Dawidowi te s3owa: To mówi Pan: Przedk*adam ci trzy rzeczy, wybierz sobie jedn” 
z nich, a spe?nić ci j”». 

1Ch 21:11 Gad przyszed* do Dawida i rzek? do niego: «To mówi Pan: Wybierz sobie: 

1Ch 21:12 albo trzy lata godu, albo trzy miesi'ce porażek od twoich wrogów, podczas gdy miecz nieprzyjació* 
twoich bedzie cić oeciga*, albo też trzy dni miecza Pańskiego i zarazy w kraju, przy czym Anio? Pański bEdzie 
szerzy? spustoszenie we wszystkich granicach Izraela. A teraz rozwa; , co mam odpowiedziese Temu, który 
mnie pos*a*». 

1Ch 21:13 I rzek? Dawid do Gada: «Jestem w wielkiej rozterce. Niech wpadne raczej w rece Pana, bo wielkie 
jest Jego mi?osierdzie, ale w rêce cz*%owieka niech nie wpadnó». 

1Ch 21:14 Zes*a* wiêc Pan zarazć na Izraela i pad?o z Izraela siedemdziesi't tysiecy ludzi. 

1Ch 21:15 I pos*a* Bóg Anio*a do Jerozolimy, aby j* wyniszczyee, lecz gdy ten dokonywa? zniszczenia, wejrza* 


Pan i ulitowa? sie nad nieszczeEceciem i rzek? do Anio?a-niszczyciela: «Wystarczy! Cofnij tw reke!» Sta? wtedy 
Anio? Pański blisko klepiska Ornana Jebusyty. 

1Ch 21:16 Dawid, podniós*szy oczy, ujrza* Anio*a Pańskiego, stoj'cego miedzy ziemi” i niebem, a w reku jego - 
miecz wyci'gniety nad Jerozolim*. Dawid wićc i starszyzna obleczeni w wory padli na twarze. 

1Ch 21:17 I rzek? Dawid do Boga: «Czy; to nie ja rozkaza*em policzyæ naród? To ja zgrzeszy*em, to ja 
zawini*em, a te owce cóż uczyni*y? Panie, Bo; e mój, niechaj Twoja reka obróci sić na mnie i na dom mojego 
ojca, a nie na Twój lud, aby go wytraciee!» 

1Ch 21:18 Wtedy Anio? Pański rzek? do Gada, aby oznajmi* Dawidowi, ¿e Dawid powinien icese i wzniecese 
o*tarz Panu na klepisku Ornana Jebusyty. 

1Ch 21:19 Dawid wióc poszed* na s*owo Gada, który przemawia? w imieniu Pana. 

1Ch 21:20 Ornan obróci? sić i ujrza* Anio*a, on i czterej synowie jego i ukryli siê; Ornan m?%óci* wtedy pszenice. 
1Ch 21:21 Gdy Dawid przyszed* do Ornana, Ornan obejrza? siê i ujrza* Dawida, a wyszed?szy z klepiska, odda? 
pok*on Dawidowi twarz” do ziemi. 

1Ch 21:22 Wtedy Dawid rzek? do Ornana: «Odst'p mi obszar tego klepiska, a zbuduje na nim o*tarz Panu; 
odst'p mi je za pe”n' cenć, aby plaga przesta*a sie sro; yse nad ludem». 

1Ch 21:23 Rzek? Ornan do Dawida: «WeY, a niech uczyni król, pan mój, co mu sić wyda s*uszne. Spójrz! 
Oddaje wo?y na ca?opalenie, sanie m?*ockarskie jako drwa, pszenice na ofiarć z pokarmów, wszystko to daje». 
1Ch 21:24 Król Dawid rzek? do Ornana: «Nie! Musze bowiem kupiæ to za pieni'dze, albowiem tego, co do 
ciebie należy, nie wezme dla Pana i nie z3%oż€ ofiar ca*opalnych, które otrzymam za darmo». 

1Ch 21:25 Da’ wiec Dawid Ornanowi za pole szeceseset syklów z?*ota. 

1Ch 21:26 Nastepnie zbudowa? o?tarz Panu i z*%oży? ofiary ca?opalne i ofiary biesiadne. Wzywa? Pana, który go 
wys*ucha*, zsy*aj'c ogień z nieba na o*tarz ca*opalenia. 

1Ch 21:27 Nakaza* wiec Pan Anio*owi, by schowa? swój miecz do pochwy. 

1Ch 21:28 W tym czasie Dawid widz'c, ¿e Pan wys*ucha? go na klepisku Jebusyty Ornana, zaraz z*oży* tam 
ofiary. 

1Ch 21:29 Przybytek zaœ Pański, który Moj; esz zbudowa? na pustyni, i o*tarz ca?opalenia, znajdowa? sić 
wtedy na wyżynie w Gibeonie, 

1Ch 21:30 ale Dawid nie oemia* tam iœæ, aby radziae sie Boga, poniewa, leka? sić miecza Anio*a Pańskiego. 
1Ch 22:1 I rzek? Dawid: «Oto jest dom Pana Boga i oto jest o*tarz ofiar ca*opalnych dla Izraela». 

1Ch 22:2 Dawid nakaza’? zebraase cudzoziemców przebywaj'cych w kraju izraelskim i wyznaczy? kamieniarzy do 
obrabiania kamieni ciosowych na budowe domu Bo¿ ego. 

1Ch 22:3 Przygotowa? te; Dawid bardzo wiele ¿elaza na gwoYdzie, na drzwi w bramach i na spojenia oraz 
niezliczon' wage br'zu, 

1Ch 22:4 drzewa też cedrowego w obfitoceci, bo Sydończycy i Tyryjczycy nawieYli Dawidowi wielk" ilooeae 
drzew cedrowych. 

1Ch 22:5 Potem rzek? Dawid: «Mój syn, Salomon, jest m'dry i w't*y, a dom, jaki ma byse zbudowany dla Pana, 
ma sić wyró, niaae okaza?ooeci”, s*aw' i wspania?ooeci" wobec wszystkich krajów; ja wiec musze poczyniae 
przygotowania dla niego». | wiele przygotowa* Dawid przed swoj” oemierci". 

1Ch 22:6 Potem zawo*%a* syna swego, Salomona, i nakaza? mu zbudowaee oewi'tynić dla Pana, Boga Izraela. 
1Ch 22:7 Tak przemówi? Dawid do Salomona: «Synu mój, ja sam zamierza*em zbudowaee œwi'tyniê dla 
imienia Pana, Boga mego. 

1Ch 22:8 Ale Pan skierowa* do mnie takie s*owa: "Przela*ece wiele krwi, prowadz'c wielkie wojny, dlatego nie 
zbudujesz domu imieniu memu, albowiem zbyt wiele krwi wyla*ece na ziemie wobec Mnie. 

1Ch 22:9 Oto urodzi ci sie syn, bêdzie on m6; em pokoju, bo udzielć mu pokoju ze wszystkimi wrogami jego 
woko?o; bedzie mia? bowiem na imie Salomon i za dni jego dam Izraelowi pokój i odpoczynek. 

1Ch 22:10 On to zbuduje dom dla imienia mego, on te, bEdzie dla Mnie synem, a Ja bêdê dla niego ojcem i 
tron jego królowania nad Izraelem utwierdze na wieki". 

1Ch 22:11 Teraz, synu mój, niechaj Pan bćdzie z tob”, aby ci sie powodzi*o i abyce zbudowa* dom Panu, Bogu 
twemu, jak On zapowiedzia? o tobie. 

1Ch 22:12 Oby tylko Pan użyczy* ci roztropnooeci i rozs'dku, gdy cić postawi nad Izraelem, abyce przestrzega? 
prawa Pana, Boga twego. 

1Ch 22:13 Wtedy bêdzie ci siê powodzi*o, gdy bEdziesz strzeg* wype”niania praw i nakazów, które Pan da? 
Mojżeszowi dla Izraela. B'dY mê¿ny i mocny, nie bój siê ani nie lekaj! 

1Ch 22:14 Oto w trudzie przygotowa*em na dom Pański: z*ota sto tysiecy talentów, a srebra milion talentów, 
br'zu zaœ i ¿elaza bez wagi, albowiem takie jest ich mnóstwo; przygotowa*em te, drzewo i kamienie, a ty 
możesz do tego jeszcze dodaee. 

1Ch 22:15 Masz te, u siebie mnóstwo pracowników: murarzy, kamieniarzy, cieceli i wszelkiego rodzaju 
rzemieocelników do wszystkich prac: 

1Ch 22:16 w z*ocie, srebrze, br'zie i żelazie. Wstań wićc i dzia*aj, a Pan niech bEdzie z tob'!» 


1Ch 22:17 Nakaza* teę Dawid wszystkim ksi”; €tom Izraela, aby pomagali jego synowi, Salomonowi, mówi!c: 
1Ch 22:18 «Czy; Pan, Bóg wasz, nie jest z wami? Czyż nie użyczy* wam pokoju dokoa? Wyda? przecie w 
moje rece mieszkańców kraju, a kraj zosta* poddany Panu i Jego narodowi. 

1Ch 22:19 A teraz oddajcie serce wasze i dusze wasz” na s*u;, be Panu, Bogu waszemu: stańcie do budowy 
oewi'tyni Pana Boga, abycecie mogli przeniecese ArkE Przymierza Pańskiego i oewićte naczynia Boże do domu 
zbudowanego imieniu Pańskiemu». 

1Ch 23:1 Dawid, stary i syty dni, ustanowi* Salomona, swego syna, królem nad Izraelem. 

1Ch 23:2 I zgromadzi* wszystkich ksi! 't izraelskich, kap*anów i lewitów. 

1Ch 23:3 Kiedy policzono lewitów od trzydziestu lat i wyżej, liczba ich wedug spisu m6; czyzn wynosi*a 
trzydziececi osiem tysiścy. 

1Ch 23:4 Z tych dwadzieoecia cztery tysi'ce spe”nia*o prace w domu Pańskim; pisarzy i sćdziów by?o szeœæ 
tysiścy. 

1Ch 23:5 OdYwiernych by?o cztery tysi'ce, a cztery tysi'ce wychwala?o Pana na instrumentach, które [Dawid] 
sprawi? w tym celu. 

1Ch 23:6 Dawid podzieli? ich na zmiany wed*ug synów Lewiego: Gerszona, Kehata i Merariego. 

1Ch 23:7 Z Gerszonitów byli: Ladan i Szimei. 

1Ch 23:8 Synowie Ladana: pierwszy Jechiel, potem Zetam i Joel - trzej. 

1Ch 23:9 Synowie Szimejego: Szelomit, Chazjel i Haran - trzej. Ci byli naczelnikami rodów Ladana. 

1Ch 23:10 A synowie Szimejego: Jachat, Ziza, Jeusz i Beria. Ci czterej sî synami Szimejego. 

1Ch 23:11 Jachat by* pierwszy, Ziza drugi; Jeusz i Beria nie mieli wielu synów i byli policzeni za jeden ród. 
1Ch 23:12 Synowie Kehata: Amram, Jishar, Chebron i Uzzjel - czterej. 

1Ch 23:13 Synowie Amrama: Aaron i Moj; esz. Aaron zosta? od*'czony, aby byse pooewiEconym na zawsze - on 
i jego synowie - do rzeczy najoewietszych, aby spalali kadzid*o przed Panem, us*ugiwali Mu i b3ogos*awili w 
Jego imieniu na wieki. 

1Ch 23:14 Co do Moj; esza, me; a Bo; ego, jego synowie zostali zaliczeni do pokolenia Lewiego. 

1Ch 23:15 Synowie Moj¿esza: Gerszom i Eliezer. 

1Ch 23:16 Synowie Gerszoma: pierwszy Szebuel. 

1Ch 23:17 Synami Eliezera byli: pierwszy Rechabiasz; Eliezer nie mia* wprawdzie innych synów, lecz synowie 
Rechabiasza byli bardzo liczni. 

1Ch 23:18 Synowie Jishara: pierwszy Szelomit. 

1Ch 23:19 Synowie Chebrona: pierwszy Jerijasz, drugi Amariasz, trzeci Jachazjel, czwarty Jekameam. 

1Ch 23:20 Synowie Uzzjela: pierwszy Mika, drugi Jiszszijasz. 

1Ch 23:21 Synowie Merariego: Machli i Muszi. Synowie Machliego: Eleazar i Kisz. 

1Ch 23:22 Eleazar umar? nie maj'c synów, tylko same córki; synowie Kisza, ich bracia wzieli je za żony. 

1Ch 23:23 Synowie Musziego - trzej: Machli, Eder i Jeremot. 

1Ch 23:24 Ci byli synami Lewiego, wed?*ug ich rodów, g*owami rodzin, wedug wykazów liczbowych imion w ich 
spisach; spe”niali prace w s*u; bie domu Pańskiego, od dwudziestego roku życia i wzwyę. 

1Ch 23:25 Rzek? bowiem Dawid: «Pan, Bóg Izraela, da? odpoczynek swemu ludowi i zamieszka? w Jerozolimie 
na sta*e. 

1Ch 23:26 Lewici ju, nie bêd’ nosiae przybytku ani wszelkich przyborów do jego obs?*ugi». 

1Ch 23:27 Zatem, wed?ug ostatnich zarz'dzeń Dawida, lewici byli spisywani od dwudziestego roku ¿ycia i 
wzwyć,. 

1Ch 23:28 Ich stanowisko bowiem polega?o na tym, ¿e obok potomków Aarona s*użyli w domu Pańskim, na 
dziedzińcach, w komnatach, przy oczyszczaniu wszystkiego, co poœwiêcone, i peřnili ssuęb6 w domu Pańskim. 
1Ch 23:29 Troszczyli sić oni zarówno o chleby pok*adne, o najczystsz' m'k6€ na ofiare z pokarmów, o przacene 
podp?*omyki, jak i o to, co by?o pieczone na blachach i co by?o sma; one, i o wszystko, co by?o ważone i 
mierzone. 

1Ch 23:30 Mieli stawaae co rana, by dziekowaae i wychwalaee Pana, i tak samo wieczorem; 

1Ch 23:31 aby ofiarowaae wszystkie ca?opalenia Panu w szabat, przy nowiu ksiê¿yca i w œwiêta, wedug 
iloceci ustalonej przepisem - ustawicznie wobec Pana. 

1Ch 23:32 Mieli piecze nad Namiotem Spotkania, piecze nad Miejscem (Ewietym i piecze nad synami Aarona, 
ich braeemi, w sĉu¿ bie domu Pańskiego. 

1Ch 24:1 A co do synów Aarona - oto ich podział. Synowie Aarona: Nadab, Abihu, Eleazar i Itamar. 

1Ch 24:2 Nadab i Abihu umarli przed swoim ojcem i nie mieli synów, a urz'd kap*ański spe”niali Eleazar i 
Itamar. 

1Ch 24:3 A potomków Eleazara i Achimeleka, potomków Itamara, podzieli? Dawid z pomoc’ Sadoka 
wyznaczaj'c im urzêdy, stosownie do ich sĉu¿ by. 

1Ch 24:4 | okaza? sie, ¿e potomków mćskich Eleazara by?o daleko wićcej nię potomków Itamara, wybrano 
wiec spooeród potomków Eleazara szesnastu naczelników rodów, a spoœród potomków Itamara ooemiu 


naczelników rodów. 

1Ch 24:5 Wybrano ich za pomoc” losów, na równi jednych i drugich, „eby ksi”; Eta oewi'tyni, ksi'¿ êta Boży, byli 
i z synów Eleazara, i z synów Itamara. 

1Ch 24:6 Szemajasz, syn Netaneela, pisarz spooeród lewitów, spisa? ich wobec króla, ksi”; 't, kap*ana Sadoka, 
Achimeleka, syna Abiatara, naczelników rodów kap*ańskich i lewickich, bior'c każ dy ród na przemian, jeden z 
potomków Eleazara, drugi - z Itamara. 

1Ch 24:7 Pierwszy los pad? na Jojariba, drugi na Jedejasza, 

1Ch 24:8 trzeci na Charima, czwarty na Seorima, 

1Ch 24:9 pi'ty na Malkiasza, szósty na Mijjamina, 

1Ch 24:10 siódmy na Hakkosa, ósmy na Abiasza, 

1Ch 24:11 dziewi'ty na Jeszuć, dziesi'ty na Szekaniasza, 

1Ch 24:12 jedenasty na Eliasziba, dwunasty na Jakima, 

1Ch 24:13 trzynasty na Chuppć, czternasty na Jeszebeaba, 

1Ch 24:14 pietnasty na Bilge, szesnasty na Immera, 

1Ch 24:15 siedemnasty na Chezira, osiemnasty na Happissesa, 

1Ch 24:16 dziewietnasty na Petachiasza, dwudziesty na Ezechiela, 

1Ch 24:17 dwudziesty pierwszy na Jakina, dwudziesty drugi na Gamula, 

1Ch 24:18 dwudziesty trzeci na Delajasza, a dwudziesty czwarty na Maazjasza. 

1Ch 24:19 Taka by?a ich kolejnoceae, gdy przychodzili do domu Pańskiego na swoj” sĉu¿ bê, zgodnie z 
zarz'dzeniami przekazanymi przez ich przodka Aarona, jak mu rozkaza? Pan, Bóg Izraela. 

1Ch 24:20 Pozostali z synów Lewiego, z synów Amrama: Szubael, a z synów Szubaela: Jechdejasz. 

1Ch 24:21 Z Rechabiasza: Jiszszijasz, najstarszy z synów Rechabiasza. 

1Ch 24:22 Z Jisharytów: Szelomot; z synów Szelomota: Jachat. 

1Ch 24:23 Z synów Chebrona: pierwszy Jerijasz, drugi Amariasz, trzeci Jachazjel, czwarty Jekameam. 

1Ch 24:24 Synowie Uzzjela: Mika; z synów Miki: Szamir. 

1Ch 24:25 Brat Miki: Jiszszijasz; z synów Jiszszijasza: Zachariasz. 

1Ch 24:26 Synowie Merariego: Machli i Muszi; synowie Jaazijjasza, jego syna; 

1Ch 24:27 synowie Merariego z jego syna Jaazijjasza: Szoham, Zakkur i Ibri. 

1Ch 24:28 Z Machliego: Eleazar, który nie mia* synów. 

1Ch 24:29 Z Kisza: syn Kisza, Jerachmeel. 

1Ch 24:30 Synowie Musziego: Machli, Eder i Jerimot. Ci byli potomkami Lewiego wed?*ug ich rodów. 

1Ch 24:31 Także oni rzucali losy na podobieństwo braci swoich, potomków Aarona, w obecnoaeci króla 
Dawida, Sadoka, Achimeleka, naczelników rodów kap*ańskich i lewickich, ród wiekszy na równi ze swym 
najm*odszym bratnim rodem. 

1Ch 25:1 Dawid wraz z dowódcami wojska przydzieli* na s*u; bê [Boz '] tych spoceród synów Asafa, Hemana i 
Jedutuna, którzy prorokowali dYwiekiem harf, cytr i cymba?ów. A liczba pracowników w tej s?u, bie by?a: 

1Ch 25:2 z synów Asafa: Zakkur, Józef, Netaniasz i Asareela, synowie Asafa, zależ ni od Asafa, który 
prorokowa? pod kierunkiem króla. 

1Ch 25:3 Z Jedutuna - synowie Jedutuna: Gedaliasz, Seri, Izajasz, Chaszabiasz, Mattitiasz i Szimei, szececiu 
pod kierunkiem ich ojca Jedutuna, który prorokowa? na cytrze na czeceae i chwa?*€ Pana. 

1Ch 25:4 Z Hemana - synowie Hemana: Bukkijasz, Mattaniasz, Uzzjel, Szebuel, Jerimot, Chananiasz, Chanani, 
Eliata, Giddalti, Romamti-Ezer, Joszbekasza, Malloti, Hotir, Machazjot. 

1Ch 25:5 Ci wszyscy byli synami Hemana "Widz'cego" królewskiego, zgodnie z obietnic" wywy; szenia go 
przed Boga. Bóg da* Hemanowi czternastu synów i trzy córki. 

1Ch 25:6 Ci wszyscy byli pod kierownictwem swych ojców przy oepiewie w oewi'tyni Pańskiej, by s*u;yee 
domowi Bo; emu na cymba*ach, cytrach i harfach. Pod kierunkiem króla byli: Asaf, Jedutun i Heman. 

1Ch 25:7 A liczba ich wraz ze wszystkimi brasemi uzdolnionymi i wysewiczonymi w oepiewie dla Pana, by?a 
dwustu osiemdziesieciu ocemiu. 

1Ch 25:8 Na równi ci'gneli losy o rodzaj s*u; by, tak m*odszy, jak starszy, nauczyciel zarówno jak i uczeń. 
1Ch 25:9 Pierwszy los pad? na Józefa, z [potomków] Asafa, drugi [by*] Gedaliasz, on z brasemi i z synami 
swymi, [razem] dwunastu. 

1Ch 25:10 Trzeci: Zakkur; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:11 Czwarty [pad*] na Jisriego; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:12 Pi'ty: Netaniasz; synowie jego i bracia jego dwunastu. 

1Ch 25:13 Szósty: Bukkijasz; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:14 Siódmy: Jesareela; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:15 Ósmy: Izajasz; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:16 Dziewi'ty: Mattaniasz; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:17 Dziesi'ty: Szimei; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 


1Ch 25:18 Jedenasty: Azareel; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:19 Dwunasty [pad] na Chaszabiasza; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:20 Trzynasty: Szubael; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:21 Czternasty: Mattitiasz; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:22 Pietnasty [pad*] na Jeremota; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:23 Szesnasty [pad*] na Chananiasza; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:24 Siedemnasty [pad*] na Joszbekaszć; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:25 Osiemnasty [pad*] na Chananiego; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:26 Dziewietnasty [pad*] na Mallotiego; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:27 Dwudziesty [pad*] na Eliatć; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:28 Dwudziesty pierwszy [pad] na Hotira; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:29 Dwudziesty drugi [pad*] na Giddaltiego; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:30 Dwudziesty trzeci [pad*] na Machazjota; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 25:31 Dwudziesty czwarty [pad*] na Romamti-Ezera; synowie jego i bracia jego - dwunastu. 

1Ch 26:1 O zmianach odYwiernych: Z Korachitów byè Meszelemiasz, syn Koracha, z synów Ebiasafa. 

1Ch 26:2 A Meszelemiasz mia* synów: pierworodny Zachariasz, drugi Jediael, trzeci Zebadiasz, czwarty Jatniel, 
1Ch 26:3 pi'ty Elam, szósty Jochanan, siódmy Elioenaj. 

1Ch 26:4 I Obed-Edom mia? synów: pierworodny Szemajasz, drugi Jozabad, trzeci Joach, czwarty Sakar, pi'ty 
Netaneel, 

1Ch 26:5 szósty Ammiel, siódmy Issachar, ósmy Peulletaj - tak mu Bóg b*ogos*awi*. 

1Ch 26:6 Tak;e synowi jego, Szemajaszowi, urodzili siê synowie, którzy d?ugo sprawowali w*adze w swoim 
rodzie, poniewa, byli dzielnymi m6; ami. 

1Ch 26:7 Synowie Szemajasza: Otni, Rafael, Obed, Elzabad i bracia jego Elihu i Semakiasz, dzielni mê¿ owie. 
1Ch 26:8 Wszyscy oni byli z synów Obed-Edoma; oni, synowie ich i ich bracia, każ dy dzielny i sposobny do 
sĉu¿ by: by?o ich, [synów] Obed-Edoma, szecesedziesiściu dwóch. 

1Ch 26:9 I Meszelemiasz mia? synów i braci, dzielnych mê¿,ów, osiemnastu. 

1Ch 26:10 Tak, e Chosa, z potomków Merariego, mia? synów; Szimri zosta? naczelnikiem, bo chocia, nie by? 
pierworodnym, ale ojciec postawi? go na czele [rodziny], 

1Ch 26:11 drugi Chilkiasz, trzeci Tebaliasz, czwarty Zachariasz. Wszystkich synów i braci Chosy - trzynastu. 
1Ch 26:12 Woeród nich dobierano zmiany odYwiernych; prze?*o; eni tych m6 ów na równi z braaemi swoimi 
mieli zajecia przy obs*udze domu Pańskiego. 

1Ch 26:13 Ci'gneli losy o każ d' bramê, zarówno ma?y, jak i wielki, wed*ug swoich rodów. 

1Ch 26:14 Dla Szelemiasza pad? los na brame strony wschodniej. Potem ci'gneli los dla jego syna Zachariasza, 
m'drego doradcy, i pad? jego los na stronć pó*nocn". 

1Ch 26:15 Dla Obed-Edoma - na po?udniow”, a dla jego synów - na sk*adnice. 

1Ch 26:16 Dla Szuppima i Chosy na strone zachodni” z bram” Szalleket, przy drodze wiod'cej w góre: stra; 
naprzeciw straży. 

1Ch 26:17 Od wschodu szeoeciu lewitów, od pó*nocy codziennie czterech, od po?udnia codziennie czterech i 
przy sk*adnicach po dwóch. 

1Ch 26:18 Przy zachodniej kolumnadzie: czterej przy drodze, dwaj przy samej kolumnadzie. 

1Ch 26:19 Oto s' zmiany odYwiernych spoceród Korachitów i spooeród synów Merariego. 

1Ch 26:20 Lewici, ich bracia, czuwali nad skarbcami domu Bo; ego i nad skarbcami rzeczy oewietych. 

1Ch 26:21 Synowie Ladana byli Gerszonitami przez Ladana i naczelników rodów z Ladana Gerszonity i 
[obejmowali] Jechielitów. 

1Ch 26:22 Synowie Jechielego: Zetam i brat jego Joel mieli piecze nad skarbcami domu Pańskiego. 

1Ch 26:23 Spoceród Amramitów, Jisharytów, Chebronitów i Uzzjelitów byli: 

1Ch 26:24 Szebuel, syn Gerszona, syna Moj, esza, przeřo¿ ony nad skarbcami. 

1Ch 26:25 A oto bracia, potomkowie Eliezera: jego syn Rechabiasz, jego syn Izajasz, jego syn Joram, jego syn 
Zikri, jego syn Szelomit. 

1Ch 26:26 Ten to Szelomit i jego bracia zarz'dzali wszystkimi skarbcami rzeczy oewietych, jakie ofiarowali 
Dawid, naczelnicy rodów, tysi'cznicy, setnicy i dowódcy wojska. 

1Ch 26:27 To, co by?%o z wojen i z *upów, pooewićcili na utrzymanie domu Pańskiego. 

1Ch 26:28 I wszystko, co poœwiêci? Samuel "Widz'cy", Saul, syn Kisza, Abner, syn Nera, Joab, syn Serui, oraz 
wszystko, co pooewiEcone, by?o pod opiek' Szelomita i jego braci. 

1Ch 26:29 Z Jisharytów: Kenaniasz i synowie jego byli przeznaczeni do spraw zewnetrznych Izraela jako 
urzednicy i sćdziowie. 

1Ch 26:30 Z Chebronitów: Chaszabiasz i bracia jego, tysi'c siedmiuset ludzi dzielnych, sprawowali nadzór nad 
Izraelem po drugiej stronie Jordanu na zachód we wszystkich sprawach Pańskich i w pos*udze królewskiej. 
1Ch 26:31 Co do Chebronitów: Jeriasz by? prze*oż onym Chebronitów dla pokolenia swego rodu; w 


czterdziestym roku panowania Dawida czyniono poszukiwania i znaleziono poceród nich dzielnych mê¿ ów w 
Jazer w Gileadzie, 

1Ch 26:32 braci jego, dwa tysi'ce siedmiuset ludzi dzielnych, przedniejszych rodów, których król Dawid 
ustanowi? nad Rubenitami, Gadytami i poĉow' pokolenia Manassesa dla wszystkich spraw Bożych i spraw 
królewskich. 

1Ch 27:1 A oto Izraelici wed*ug ich liczby. Naczelnicy rodów, tysi'cznicy, setnicy i urzednicy, którzy sřu¿ yli 
królowi we wszystkich sprawach hufców, przychodz'cych i odchodz'cych co miesi'c przez wszystkie miesi'ce 
roku. Każdy hufiec liczy? dwadzieoecia cztery tysi'ce. 

1Ch 27:2 Nad pierwszym hufcem w miesi'cu pierwszym sta? Jaszobeam, syn Zabdiela, a hufiec jego liczy? 
dwadzieoecia cztery tysi'ce; 

1Ch 27:3 by* on potomkiem Peresa i wodzem wszystkich dowódców wojska w miesi'cu pierwszym. 

1Ch 27:4 W drugim miesi'cu hufcem dowodzi? Dodaj Achochita, a w hufcu jego by? przeřo¿ ony Miklot, a hufiec 
jego liczy? dwadzieoecia cztery tysi'ce ludzi. 

1Ch 27:5 Trzecim dowódc” wojska na miesi'c trzeci by* Benajasz, syn arcykap?ana Jojady, a hufiec jego liczy? 
dwadzieoecia cztery tysi'ce. 

1Ch 27:6 Ten to Benajasz by* bohaterem miedzy trzydziestoma i dowodzi? trzydziestoma, a jego syn 
Ammizabab nale; a* do jego hufca. 

1Ch 27:7 Czwartym, na miesi'c czwarty, by? Asahel, brat Joaba, a po nim jego syn Zebadiasz, a hufiec jego 
liczy? dwadzieoecia cztery tysi'ce. 

1Ch 27:8 Pi'tym dowódc”, na miesi'c pi'ty, by? ksi” 46 Szamnhut Jizrachita, a hufiec jego liczy? dwadzieoecia 
cztery tysi'ce. 

1Ch 27:9 Szóstym, na miesi'c szósty, by? Ira, syn Ikkesza z Tekoa, a hufiec jego liczy? dwadzieoecia cztery 
tysi'ce. 

1Ch 27:10 Siódmym, na miesi'c siódmy, by? Cheles Pelonita, z synów Efraima, a hufiec jego liczy? 
dwadzieoecia cztery tysi'ce. 

1Ch 27:11 Ósmym, na miesi'c ósmy, by? Sibbekaj z Chuszy, Zarechita, a hufiec jego liczy? dwadziececia cztery 
tysi'ce. 

1Ch 27:12 Dziewi'tym, na miesi'c dziewi'ty, by? Abiezer z Anatot, Beniaminita, a hufiec jego liczy? dwadziececia 
cztery tysi'ce. 

1Ch 27:13 Dziesi'tym, na miesi'c dziesi'ty, by” Maheraj z Netofy, Zerachita, a hufiec jego liczy? dwadziececia 
cztery tysi'ce. 

1Ch 27:14 Jedenastym, na miesi'c jedenasty, by? Benajasz z Pireatonu, z synów Efraima, a hufiec jego liczy? 
dwadzieoecia cztery tysi'ce. 

1Ch 27:15 Dwunastym, na miesi'c dwunasty, by? Cheldaj z Netofy, pochodz'cy od Otniela, a hufiec jego liczy? 
dwadzieoecia cztery tysi'ce. 

1Ch 27:16 A nad pokoleniami Izraela stali: nad Rubenitami - prze*o; ony Eliezer, syn Zikriego; nad Symeonitami 
- Szefatiasz, syn Maaki; 

1Ch 27:17 nad Lewitami - Chaszabiasz, syn Kemuela; nad Aaronitami - Sadok; 

1Ch 27:18 nad pokoleniem Judy - Elihu, jeden z braci Dawida; nad Issacharytami - Omri, syn Mikaela; 

1Ch 27:19 nad Zabulonitami - Jiszmajasz, syn Obadiasza; nad Neftalitami - Jerimot, syn Azriela; 

1Ch 27:20 nad Efraimitami - Ozeasz, syn Azazjasza; nad po*ow" pokolenia Manassesa - Joel, syn Pedajasza; 
1Ch 27:21 nad po*ow' Manassesa w Gileadzie - Jiddo, syn Zachariasza; nad Beniaminitami - Jaasjel, syn 
Abnera; 

1Ch 27:22 nad Danitami - Azareel, syn Jerochama. Ci byli ksi”; 6tami pokoleń Izraela. 

1Ch 27:23 Lecz Dawid nie uwzgledni* w spisach liczby tych, którzy mieli dwadzieaecia lat lub mniej, poniewa, 
Pan powiedzia*, ¿e rozmnoży Izraela jak gwiazdy na niebie. 

1Ch 27:24 Joab, syn Serui, rozpocz” obliczaee, ale nie dokończy*, gdy¿, za to spad? gniew na Izraela i nie 
umieszczono tej liczby w spisie w Kronikach Króla Dawida. 

1Ch 27:25 Nad skarbcami królewskimi sta” Azmawet, syn Adiela, a nad skarbcami na prowincji: w miastach, 
wioskach i zamkach, Jonatan, syn Ozjasza. 

1Ch 27:26 A nad pracownikami rolnymi do uprawy ziemi - Ezri, syn Keluba. 

1Ch 27:27 Szimei z Rama - nad winnicami, a nad dostawcami wina do sk*adnic - Zabdi z Szefam. 

1Ch 27:28 Nad oliwkami i sykomorami, które byy w Szefeli, Baal-Chanan z Geder, a nad sk*adnicami oliwy - 
Joasz. 

1Ch 27:29 Nad byd*em pas'cym sić w Szaronie - Szitraj z Szaronu, a nad byd*em w dolinach - Szafat, syn 
Adlaja. 

1Ch 27:30 Nad wielb*'dami - Obil Izmaelita; nad ocelicami - Jechdejasz z Meronot. 

1Ch 27:31 Nad owcami - Jaziz Hagryta. Ci wszyscy byli zarz'dcami w majetnooeci króla Dawida. 

1Ch 27:32 Jonatan, stryj Dawida, by? jego doradc" jako cz?owiek roztropny i uczony. Jechiel, syn Chakmoniego, 


zajmowa? sie synami królewskimi. 

1Ch 27:33 Achitofel by? doradc" królewskim, a Chuszaj Arkijczyk by? przyjacielem króla. 

1Ch 27:34 Po Achitofelu byli Jojada, syn Benajasza, i Abiatar. Dowódc" wojska królewskiego by? Joab. 

1Ch 28:1 Dawid zgromadzi* w Jerozolimie wszystkich ksi! 't izraelskich, naczelników pokoleń i dowódców 
hufców, bed'cych na us*ugach króla, tysi'czników i setników, zarz'dców wszystkich dóbr i stad królewskich, 
synów swych, a tak¿e dworzan, bohaterów i wszystkich dzielnych ludzi. 

1Ch 28:2 Powstawszy wićc, król Dawid rzek? stoj'c: «Pos*uchajcie mnie, bracia moi i ludu mój! Moim 
pragnieniem by?o zbudowaase dom odpoczynku dla Arki Przymierza Pańskiego jako podnó, ek stóp Boga 
naszego i poczyni*em przygotowania do budowy. 

1Ch 28:3 Ale Bóg rzek? do mnie: "Nie zbudujesz domu dla imienia mego, bo jestece me; em wojny i rozlewa?ece 
krew". 

1Ch 28:4 Jednak, e Pan, Bóg Izraela, wybra* mnie spoceród ca*ego domu ojca mego, abym by? królem nad 
Izraelem na zawsze; Jude bowiem wybra* na w*adcć, a z rodu Judy - dom ojca mego i z synów ojca mego mnie 
raczy? ustanowiae królem nad Izraelem. 

1Ch 28:5 A spoœród wszystkich synów moich - albowiem Pan da? mi wielu synów - wybra* Salomona, syna 
mego, aby zasiad* na tronie królestwa Pańskiego - nad Izraelem. 

1Ch 28:6 I rzek? do mnie: "Salomon, syn twój, on to zbuduje mój dom i moje dziedzińce, albowiem wybra?%em go 
sobie na syna, a Ja bêdê mu ojcem. 

1Ch 28:7 Królewsk” jego w*adze utwierdzć na wieki, jeceli podobnie jak dzisiaj bêdzie trwa? w pe*nieniu moich 
poleceń i nakazów". 

1Ch 28:8 Teraz wiêc w obliczu ca?ego Izraela, spo?ecznooeci Pańskiej i w obecnoceci Boga naszego, 
zachowujcie i strze, cie wszystkich poleceń Pana, Boga waszego, abyoecie posiedli tê piśkn” ziemie i przekazali 
na zawsze w dziedzictwie waszym synom, którzy po was bêd’. 

1Ch 28:9 A ty, synu mój, Salomonie, znaj Boga twego ojca i s*'u, Mu sercem doskona*ym i dusz’ ochotn”, bo 
Pan przenika wszystkie serca i zg*Śbia wszystkie tajniki myceli. Jeceli bśdziesz Go szuka*, On pozwoli ci siebie 
znaleY'ee, ale jeceli Go opuoecisz, odrzuci cić na zawsze. 

1Ch 28:10 Bacz teraz, ciebie bowiem wybra* Pan, abyce zbudowa? dom na sanktuarium. B'dY mocny i wykonaj 
to!» 

1Ch 28:11 Dawid da? Salomonowi, synowi swojemu, plan przedsionka i oewi'tyni oraz jej budynków, komnat 
górnych, sal wewnetrznych oraz pomieszczenia dla przeb*agalni. 

1Ch 28:12 I plan wszystkiego, co sam zamyeela?: dziedzińców domu Pańskiego i wszystkich komnat doko*a, 
skarbców domu Bo; ego i skarbców rzeczy œwiêtych; 

1Ch 28:13 zmian kap*anów i lewitów i wszelkiej pracy w obs*udze domu Pańskiego, i wszelkich naczyń do 
obs*ugi domu Pańskiego. 

1Ch 28:14 Z?*ota da? na wszystkie naczynia z*ote, wed*ug wagi ka; dego naczynia do różnych pos*ug; srebra na 
wszystkie naczynia srebrne, wed*ug wagi każ dego naczynia do różnych pos*ug; 

1Ch 28:15 z?*ota na oewieczniki z?*ote i ich lampy, wedug wagi ka; dego oewiecznika i jego lamp; srebra na 
oewieczniki srebrne, wedug wagi oewiecznika i jego lamp stosownie do użycia ka; dego oewiecznika; 

1Ch 28:16 i odpowiedni przydzia* z*ota na sto*y chlebów pok*adnych, wed*ug różnych sto*ów, a srebra na sto*y 
srebrne; 

1Ch 28:17 na wide?ki, kropielnice i dzbanki szczeroz?%ote, na puchary z%ote, wed?ug wagi ka; dego pucharu, na 
puchary srebrne, wedug wagi ka; dego pucharu; 

1Ch 28:18 na o*tarz kadzenia ze z*ota oczyszczonego, wedug wagi, i wzór wozu z cherubami z*otymi, 
rozci'gaj'cymi skrzyd*a i pokrywaj'cymi Ark6 Przymierza Pańskiego. 

1Ch 28:19 «O tym wszystkim - rzek? Dawid - o pracach wed*ug planu budowy pouczony zosta*em na pioemie 
przez Pana». 

1Ch 28:20 | rzek* Dawid do swego syna, Salomona: «B'dY mocny i dzielny, a wykonaj to! Nie bój si i nie 
przeraż aj, bo Pan Bóg, mój Bóg, bEdzie z tob”, a nie opuaeci cić ani nie zostawi, a. bêd’ wykonane wszelkie 
prace dla obs*ugi domu Pańskiego. 

1Ch 28:21 A oto zmiany kap*anów i lewitów do wszelkiej s*u4by domu Bo; ego, którzy bêd! z tob w każdej 
pracy; każdy ochotny i zdolny do różnej pos?ugi, ksi”, êta te; i ca*y lud bêd’ ca*kowicie na twoje rozkazy». 

1Ch 29:1 Potem król Dawid rzek? do ca*ego zgromadzenia: «Salomon, syn mój, jedyny, którego wybra* Pan, 
jest m*%ody i w't*y, a praca to wielka, gdy; nie dla cz*owieka jest ten przybytek, ale dla Pana Boga. 

1Ch 29:2 Wszystkimi si*ami swoimi przygotowa*em na dom Boga mego z*oto na przedmioty z*ote, srebro - na 
srebrne, br'z - na br'zowe, ¿elazo - na ¿elazne, drzewo - na drewniane, onyksy i kamienie do wysadzania, 
kamienie czarne i różnokolorowe i wszelkiego rodzaju drogie kamienie, a marmurów w obfitoœci. 

1Ch 29:3 Co wićcej, z mi*ooeci dla domu Boga mego oddaje na dom Boga mego skarbiec z?*ota i srebra, jaki 
posiadam, ponad to wszystko, co już przygotowa*em na dom oewiśty; 

1Ch 29:4 trzy tysi'ce talentów z?ota, zřota z Ofiru, i siedem tysiêcy talentów srebra oczyszczonego, aby pokryse 


oeciany oewi'tyni; 

1Ch 29:5 z?oto - na przedmioty zřote, srebro - na srebrne i na wszelkie wyroby reczne artystów. A z was, kto 
by*by chetny z°o¿yæ dzisiaj dar dla Pana?» 

1Ch 29:6 Okazali sie wićc chEtnymi naczelnicy rodów, naczelnicy pokoleń izraelskich, tysi'cznicy i setnicy, 
kierownicy robót królewskich. 

1Ch 29:7 Dali oni na obs°ugê domu Bo; ego: zota piêæ tysiścy talentów i dziesiese tysiścy darejków, srebra 
dziesi6ae tysićcy talentów, miedzi osiemnaoecie tysiścy talentów, ¿elaza sto tysiecy talentów. 

1Ch 29:8 Ci, którzy mieli drogie kamienie, dawali je do skarbca domu Pańskiego na rece Jechiela Gerszonity. 
1Ch 29:9 Lud radowa? sie ze swych ofiar dobrowolnych, albowiem ze szczerego serca okazywali hojnooeae w 
darach dla Pana; tak, e król Dawid bardzo sie radowa*. 

1Ch 29:10 Potem Dawid b*ogos?awi* Pana wobec ca?ego zgromadzenia i tak mówi: «B'dY b?ogos*?awiony, o 
Panie, Bo¿e ojca naszego, Izraela, na wieki wieków! 

1Ch 29:11 Twoja jest, o Panie wielkocese, moc, s*awa, majestat i chwa?*a, bo wszystko, co jest na niebie i na 
ziemi, jest Twoje; do Ciebie, Panie, należy królowanie i ten, co g*ow€ wznosi ponad wszystkich. 

1Ch 29:12 Bogactwo i chwa*a od Ciebie pochodz”, Ty nad wszystkim panujesz, a w rêku Twoim si*a i moc, i 
rek! Twoj! wywy¿ szasz i utwierdzasz wszystko. 

1Ch 29:13 Teraz wićc, Boże nasz, dziêki Ci sk*żadamy i wychwalamy przes*awne imie Twoje. 

1Ch 29:14 Czym¿e ja jestem i czym jest lud mój, „ebycemy Ci mogli ofiarowaee dobrowolnie te rzeczy? 
Albowiem od Ciebie to wszystko pochodzi i co z reki Twojej mamy, dajemy Tobie. 

1Ch 29:15 Jestecemy bowiem pielgrzymami przed Tob" i przychodniami, jak byli wszyscy przodkowie nasi; dni 
nasze jak cień na ziemi [mijaj”] bez ¿adnej nadziei. 

1Ch 29:16 O Panie, Boże nasz, ca?e to bogactwo, którecemy przygotowali, by zbudowaee dom Tobie i Twemu 
œwiêtemu imieniu, z reki Twojej pochodzi i wszystko jest Twoje. 

1Ch 29:17 Wiem, o Boże mój, że Ty badasz serce i upodobařeœ sobie szczeroœæ; ja te; w szczerooeci serca 
mojego ofiarowa*em dobrowolnie to wszystko, a teraz z radooeci" widzć, ¿e i lud Twój tutaj obecny pospieszy* z 
dobrowolnymi ofiarami dla Ciebie. 

1Ch 29:18 O Panie, Boże ojców naszych, Abrahama, Izaaka i Izraela, zachowaj to na zawsze jako wyraz myeeli 
i uczuee ludu Twego i skieruj ich serca ku Tobie. 

1Ch 29:19 A synowi mojemu, Salomonowi, daj serce doskona?*e, aby strzeg* poleceń, przykazań i praw Twoich i 
¿eby wykona? wszystko i zbudowa?* przybytek, do którego poczyni*em przygotowania». 

1Ch 29:20 Potem Dawid rzek? do ca?ego zgromadzenia: «B*ogos*awcie; Pana, Boga waszego». | b*ogos*awi*o 
cae zgromadzenie Pana, Boga swych przodków, klekaj'c i oddaj'c pok*on do ziemi w ho*dzie Panu i królowi. 
1Ch 29:21 Nazajutrz z°o¿ ono ofiary dla Pana i ofiarowano ca?opalenie Panu: tysi'c m*%odych cielców, tysi'c 
baranów i tysi'c jagni't wraz z ofiarami p*ynnymi i mnóstwem ¿ertw - za ca?ego Izraela. 

1Ch 29:22 A jedli i pili owego dnia przed Panem, z wielk" radooeci". Po raz drugi obwo*ali królem Salomona, 
syna Dawida, i namaoecili go w imieniu Pana na w*adcć, a Sadoka na arcykap?ana. 

1Ch 29:23 Salomon wiśc zasiad* na tronie Pańskim jako król w miejsce swego ojca, Dawida, i powodzi*o mu 
siê, a ca*y Izrael by? mu pos*uszny. 

1Ch 29:24 Wszyscy ksi”; Eta i bohaterowie a nawet synowie króla Dawida poddali sie królowi Salomonowi. 

1Ch 29:25 Pan zaœ bardzo wywy; szy? Salomona w oczach ca?ego Izraela i oblók* go w chwa?€ królewsk*, 
jakiej nie posiada? przed nim ¿aden król w Izraelu. 

1Ch 29:26 Tak Dawid, syn Jessego, królowa? nad ca*ym Izraelem. 

1Ch 29:27 A czas panowania nad Izraelem wynosi? czterdzieoeci lat: w Hebronie panowa?* siedem lat, a w 
Jerozolimie panowa? trzydzieoeci trzy lata. 

1Ch 29:28 Umar? w póYnej staroceci, syty dni, bogactwa i chwa?y, a Salomon, syn jego, zosta? w jego miejsce 
królem. 

1Ch 29:29 A dzieje króla Dawida, pierwsze i ostatnie, byy ju¿, spisane w Dziejach Samuela "Widz'cego", w 
Dziejach Natana Proroka i w Dziejach Gada "Widz'cego", 

1Ch 29:30 wraz z ca*ym królowaniem jego, potEg” i tym wszystkim, co sie dzia?%o z nim, z Izraelem i ze 
wszystkimi królestwami krajów. 

2Ch 1:1 Umocni* siê potem Salomon, syn Dawida, w swojej w*adzy królewskiej, a Pan, Bóg jego, by* z nimi 
bardzo go wywy¿szy*. 

2Ch 1:2 Przemówi* wówczas Salomon do ca*ego Izraela, do tysi'czników i setników, do sćdziów i do wszystkich 
ksi”, 't ca*ego Izraela, naczelników rodów. 

2Ch 1:3 Poszed* potem Salomon i z nim cae zgromadzenie na wyżynć, która jest w Gibeonie, poniewa, tam 
by? Namiot Spotkania z Bogiem, jaki sporz'dzi* Moj; esz, s*uga Pański, na pustyni. 

2Ch 1:4 Jednak, e Arkê Bo¿' przeniós* Dawid z Kiriat-Jearim na miejsce przez siebie przygotowane dla niej, 
rozbi* bowiem dla niej namiot w Jerozolimie. 

2Ch 1:5 Tam przed przybytkiem Pańskim znajdowa? sie o*tarz z brzu, który wykona? Besaleel, syn Uriego, 


syna Chura. Do Niego po rade poszed* Salomon i zgromadzenie. 

2Ch 1:6 Wst'pi* tam Salomon przed oblicze Pana na ów o*tarz z br'zu, który należy do Namiotu Spotkania, i 
kaza? z%0;yae na nim tysi'c ofiar ca?opalnych. 

2Ch 1:7 Tej to nocy ukaza? sić Bóg Salomonowi i rzek*: «Proce o to, co mam ci dase». 

2Ch 1:8 A Salomon odrzek* Bogu: «Tyce okazywa* mojemu ojcu, Dawidowi, wielk’ *ask6, a mnie uczyni*ece w 
miejsce jego królem. 

2Ch 1:9 Teraz Panie Boże, niech sie wype”ni Twoje s*owo dane mojemu ojcu Dawidowi, bo Ty sprawi*ece, ię 
jestem królem nad narodem tak licznym, jak proch ziemi. 

2Ch 1:10 Daj mi obecnie m'droceae i wiedze, abym móg* wystêpowaæ wobec tego ludu: któż bowiem zdo?%a 
s'dziee ten lud Twój wielki?» 

2Ch 1:11 Wówczas odpowiedzia? Bóg Salomonowi: «Poniewa, d'¿eniem twego serca by?o, nie ¿eby prosiae o 
bogactwo, o skarby i chwa?*6, ani o œmieræ tych, którzy cić nienawidz”', ani o d”ugie życie, ale pragn'*ece dla 
siebie m'drooeci i wiedzy, aby s'dziæ mój lud, nad którym ustanowi*em cie królem, 

2Ch 1:12 przeto daje ci m'droceee i wiedze, ponadto obdaruje cie bogactwem, skarbami i chwa?*”, jakich nie 
mieli królowie przed tob’ i nie bêd’ mieli po tobie». 

2Ch 1:13 Odszed* wówczas Salomon z wyżyny, która jest w Gibeonie, sprzed Namiotu Spotkania do 
Jerozolimy i panowa? nad Izraelem. 

2Ch 1:14 Powiekszy* nastepnie Salomon liczbe rydwanów oraz jezdnych, tak ¿e mia? tysi'c czterysta rydwanów 
i dwanaocecie tysiêcy jezdnych. Rozmieoeci* ich w miastach rydwanów i przy królu w Jerozolimie. 

2Ch 1:15 Z?oży* zaœ król srebra i zota w Jerozolimie jak kamieni, co do ilooeci - jak sykomor w Szefeli, jeceli 
chodzi o ich liczbe. 

2Ch 1:16 Konie, które posiada? Salomon, sprowadza? z Egiptu i z Koa: wêdrowni kupcy króla sprowadzali je za 
pieni'dze z Koa. 

2Ch 1:17 Przybywali i przywozili z Egiptu rydwan za szeceseset syklów, konia zaœ za sto piEsedziesi't. Tak 
samo za ich pocerednictwem sprowadzano je dla wszystkich królów chetyckich i aramejskich. 

2Ch 1:18 Rozkaza?* te; Salomon, aby wybudowano dom dla imienia Pańskiego, a dla niego samego pa?ac 
królewski. 

2Ch 2:1 Odliczy* potem Salomon siedemdziesi't tysiócy mê¿ czyzn do dYwigania i osiemdziesi't tysiócy do 
wydobywania kamienia w górach, a kierowników nad nimi trzy tysi'ce szeoeciuset. 

2Ch 2:2 Nastópnie przes*a* Salomon do Hurama, króla Tyru, takie s*owa: «Uczyń, jak uczyni*ece mojemu ojcu 
Dawidowi, przysy*aj'c mu drewno cedrowe, by wybudowaae mu dom na mieszkanie. 

2Ch 2:3 Oto ja buduje dom dla imienia Pana, Boga mego, aby Mu go pooewiściee, aby palise przed Nim wonne 
kadzid*o, sk*adaae nieustannie chleby i ofiary ca%opalne rankiem i wieczorem, w szabaty i w dni nowiu ksiê¿, yca, 
w œwiêta Pana, Boga naszego, i to na wieki w Izraelu. 

2Ch 2:4 Dom ten, który ja budujć, bEdzie wielki, albowiem nasz Bóg wiekszy jest od wszystkich bogów. 

2Ch 2:5 Któ, zdo?a wybudowaae Mu dom, skoro niebiosa i najwy; sze niebiosa nie mog” Go ogarn'ee? Kim¿e ja 
jestem, aby wybudowaae Mu dom, aby palise przed Nim kadzid?%o? 

2Ch 2:6 Przyaelij mi teraz m'drego cz*owieka, aby umia? wyrabiaee przedmioty ze z?ota i srebra, z br'zu i 
żelaza, z purpury, karmazynu i fioletowej purpury, aby umia? rzeYbias, razem z artystami, którzy s! ze mn! w 
Judzie i w Jerozolimie, których przygotowa? mój ojciec Dawid. 

2Ch 2:7 Nadeoelij mi te¿ drzewa cedrowego, cyprysowego i sanda*owego z Libanu, wiem bowiem, ¿e s*udzy 
twoi umiej” wycinaæ drzewa Libanu. Oto moi s*udzy bed" razem z twoimi s*ugami, 

2Ch 2:8 aby przygotowaae mi drewna w wielkiej iloceci, albowiem dom, który ja buduje, bEdzie wielki i budz'cy 
podziw. 

2Ch 2:9 A oto daje na wyżywienie dla drwali, twoich s*ug oecinaj'cych drzewa, dwadzieoecia tysiêcy kor 
wym*óconej pszenicy, dwadzieocecia tysiścy kor jEeczmienia, dwadzieocecia tysićcy bat wina i dwadzieoecia tysiścy 
bat oliwy». 

2Ch 2:10 Na to odpowiedzia? na picemie król Tyru, Huram, i wysřa? je do Salomona: «Poniewa, Pan umi*owa* 
swój lud, ustanowi* ciebie nad nim królem». 

2Ch 2:11 Nastepnie mówi? Huram: «B$*ogos*awiony Pan, Bóg Izraela, który uczyni? niebiosa i ziemie, który da? 
królowi Dawidowi syna m'drego, roztropnego i rozumnego, tak i;  bêdzie budowa? dom dla Pana, a dla siebie 
pa?ac królewski. 

2Ch 2:12 Posy*am ci obecnie m'drego, roztropnego cz?owieka, Hurama-Abi, 

2Ch 2:13 syna pewnej kobiety spoceród Danitek i z ojca Tyryjczyka. Umie on wyrabiaae przedmioty ze z?ota i ze 
srebra, z br'zu i z żelaza, z kamieni, z drewna, z czerwonej i z fioletowej purpury, z bisioru i karmazynu. Umie on 
wykonywaas wszelkie rzeYby i obmycelaae każdy projekt, jaki bêdzie mu dany, razem z twymi artystami i 
artystami mego pana, a twego ojca Dawida. 

2Ch 2:14 Teraz wiêc niech przycele mój pan swoim s*ugom pszenicć i jEczmień, oliw€ i wino, o których mówi. 
2Ch 2:15 My zaœ bedziemy wycinaae drzewa z Libanu stosownie do twej potrzeby i sprowadzimy je morzem na 


tratwach do Jafy, ty zace ka, esz je dostarczyae do Jerozolimy». 

2Ch 2:16 Policzy* wiec Salomon wszystkich me; czyzn obcoplemieńców, zamieszka?%ych w ziemi Izraela, 
wed?*ug spisu jego ojca Dawida. Znalaz?*o sie ich sto pieasedziesi't trzy tysi'ce szececiuset. 

2Ch 2:17 Siedemdziesi't tysiêcy z nich przeznaczy? do dYwigania, osiemdziesi't tysiścy do wydobywania 
kamienia w górach, a trzy tysi'ce szeoeciuset na kierowników, aby dopilnowali pracy ludu. 

2Ch 3:1 Wreszcie Salomon zacz"? budowaae dom Pański w Jerozolimie na górze Moria, która zosta*a 
wskazana jego ojcu Dawidowi, w miejscu, jakie przygotowa* Dawid na klepisku Ornana Jebusyty. 

2Ch 3:2 Zacz”* zace budowaee drugiego dnia w drugim miesi'cu, w czwartym roku swego panowania. 

2Ch 3:3 Wymiary dla budowy domu Bo; ego, dane przez Salomona, byy nastepuj'ce: d°ugoœæ w mierze 
staro, ytnej szeceaedziesi't *okci, szerokocese - dwadzieoecia *okci. 

2Ch 3:4 Sień, która by*a przed g*ówn" budowli” oewi'tyni, mia*a na szerokoceae dziesićse, a na d”ugoceae - 
stosownie do szerokooeci oewi'tyni - dwadzieoecia *okci, wysokoceae zaœ jej - sto dwadzieoecia *okci. Wewn'trz 
pokryto j” czystym z*otem. 

2Ch 3:5 Wielki natomiast dom wy*o;ży* drzewem cyprysowym, pokry? dobrym z*otem, ponadto przyozdobi* na 
wierzchu palmami i *ańcuchami. 

2Ch 3:6 I wy?oży? te; dla ozdoby ten dom drogocennymi kamieniami, a z*oto by?o z?*otem z Parwaim. 

2Ch 3:7 Z3otem pokry? belki, progi, œciany i drzwi domu, a na cecianach wyrzeYbi3 cheruby. 

2Ch 3:8 Zbudowa? te; Miejsce Najoewiśtsze; d°ugoœæ jego wynosi*a dwadzieoecia *okci stosownie do 
szerokooceci domu, a szerokooeae jego równie, dwadzieoecia *okci. Pokry* go dobrym z*otem, o wadze 
szeoeciuset talentów. 

2Ch 3:9 Cie, ar zaœ gwoYdzi - pi6aedziesi't syklów z?ota. Także i górne pomieszczenia pokry? z?otem. 

2Ch 3:10 W Miejscu Najoewi6tszym uczyni? dwa cheruby, dzie*o wyrzeYbione artystycznie, i pokry? z*otem. 
2Ch 3:11 Skrzyd*a cherubów rozci'ga*y sie na dwadzieoecia *okci. Jedno skrzyd?o, siegaj'ce do œciany 
przybytku, miao piêœ *okci, pozosta*e skrzyd?o, dotykaj'ce skrzyd*a drugiego cheruba, równie; miao piêœ 
okci. 

2Ch 3:12 Podobnie i skrzyd*o drugiego cheruba sićga?o œciany przybytku, mia*%o pićse *okci, a skrzydĉo 
pozosta”e tak; e miao piEse *okci i dotyka?o skrzyd*a drugiego cheruba. 

2Ch 3:13 Skrzyd?*a tych cherubów rozci'ga*y siê na dwadzieoecia *okci. Sta*y one na nogach, z twarzami 
zwróconymi ku przybytkowi. 

2Ch 3:14 Sporz'dzi* tak; e zas*on€ z fioletowej purpury, szkar*atu, karmazynu i bisioru, nastópnie wyszy* na 
niej cheruby. 

2Ch 3:15 Wystawi* potem przed oewi'tyni" dwie kolumny o wysokoaeci trzydziestu pićciu *okci, a głowica na 
szczycie każ dej z nich piEcio*okciowa. 

2Ch 3:16 WyrzeYbi* te, *ańcuchy, jak naszyjnik, i da? je na głowice kolumny. Wykona? nastópnie sto jab?ek 
granatu i zawiesi? je na tych *ańcuchach. 

2Ch 3:17 Przed Miejscem CEwietym wzniós* te kolumny, jedn” z prawej strony, drug” z lewej, i nazwa? praw! 
imieniem Jakin, lew zace imieniem Boaz. 

2Ch 4:1 Uczyni* te, o?tarz z br'zu, dugi na dwadzieoecia *okci, szeroki na dwadzieoecia *okci, a na dziesiEse 
Sokci wysoki. 

2Ch 4:2 Nastepnie sporz'dzi* odlew okr'g*+ego "morza" o oerednicy dziesićciu *okci, o wysokooeci pieciu *okci i o 
obwodzie trzydziestu *okci. 

2Ch 4:3 Pod nim by*y doko*a odlewy rozchylonych kielichów kwiatowych, dziesiEse na jeden *okieee, 
opasuj'cych to "morze" w kr'g; w jego odlewie by*y razem odlane dwa rzêdy rozchylonych kielichów kwiatowych. 
2Ch 4:4 Sta?o ono na dwunastu wo*ach. Trzy zwraca?*y sie ku pó*nocy, trzy ku zachodowi, trzy ku po?udniowi, 
trzy na wschód. Morze to znajdowa?o siê nad nimi u góry, a wszystkie ich zady [zwraca?*y sie] do wewnttrz. 

2Ch 4:5 Gruboœæ jego by?a na szerokocese d*oni, a brzeg jego by? wykonany jak brzeg kielicha kwiatu lilii. 
Jego pojemnooceae wynosi*a tysi'c bat. 

2Ch 4:6 Zrobi? te¿ dziesieae kadzi i postawi? ich piese po prawej stronie, a piśae po lewej, aby obmywaee w nich 
to, co przygotowano na ca?opalenie. "Morze" natomiast s*uży*o kap*anom do mycia siê w nim. 

2Ch 4:7 Sporz'dzi* tak, e dziesiese z*otych oewieczników, zgodnie z przepisami o nich, i umiececi* je w Miejscu 
CEwietym, piêæ po prawej stronie, piêæ po lewej. 

2Ch 4:8 Sporz'dzi* ponadto dziesićse sto*ów i kaza? je umieœciæ w Miejscu CEwietym, pi6ae z prawej strony, 
piêæ z lewej, a ponadto sto z*otych kropielnic. 

2Ch 4:9 Wybudowa? nadto dziedziniec kap*ański i wielki dziedziniec oraz bramy do niego wiod'ce, które pokry? 
br'zem. 

2Ch 4:10 "Morze" zaœ ustawi? z prawej strony na po?udniowy wschód. 

2Ch4:11 Zrobi? te¿ Huram koty, *opatki i kropielnice. Tak ukończy? prace, któr" mia? wykonaae w oewi'tyni 
Boga dla króla Salomona, a mianowicie: 

2Ch 4:12 dwie kolumny z owalnymi g*owicami na szczycie tych kolumn, nastêpnie dwie siatki do pokrycia 


dwóch owalnych g*owic na szczycie tych kolumn, 

2Ch 4:13 dalej czterysta jab*ek granatu na obydwu siatkach, po dwa rzEdy jab*ek granatu na każ dej siatce do 
pokrycia dwóch owalnych gřowic, które byy na tych kolumnach, 

2Ch 4:14 i dziesiese kadzi na podstawach; 

2Ch 4:15 równie, jedno "morze" i dwanaoecie wo*ów pod nim, 

2Ch 4:16 koty, *opatki, wide*ki do miesa i wszystkie naczynia sporz'dzi* Huram-Abi dla króla Salomona i dla 
domu Pańskiego, z polerowanego br'zu. 

2Ch4:17 Król poleci? je odlaæ nad Jordanem w dolinie miśdzy Sukkot i Seredata. 

2Ch 4:18 Sporz'dzi* zaœ Salomon wszystkich tych naczyń takie mnóstwo, ię nie można byo obliczyse wagi ich 
br'zu. 

2Ch 4:19 Sporz'dzi* te; Salomon wszystkie naczynia, które s1 w domu Bożym, i z%oty o*tarz, stoy na chleby 
pok*adne, 

2Ch 4:20 oewieczniki i ich lampy ze szczerego z?ota, by je zgodnie z przepisem zapalano przed sanktuarium. 
2Ch 4:21 Ponadto kwiaty, lampy i szczypce ze z?ota, i to z najlepszego z?ota. 

2Ch 4:22 A te nożyce do knotów, kropielnice, czasze i popielnice byy ze szczerego z?ota. U wejoecia do 
oewi'tyni [zawiasy] bram wewnetrznych do Miejsca Najoewiśtszego - oraz bramy oewi'tyni do g*ównej budowli 
by?y także z?ote. 

2Ch 5:1 Tak ukończono ca?! robotć, której dokona? Salomon w oewi'tyni Pańskiej. Potem Salomon wniós* i 
umiececi* w skarbcu domu Bo; ego œwiête dary swego ojca Dawida: srebro, z*oto i wszystkie sprzęty. 

2Ch 5:2 Wtedy te; Salomon zwo*%a? starszyznć Izraela i wszystkich naczelników pokoleń, przywódców rodów 
Izraelitów do Jerozolimy, na przeniesienie Arki Przymierza Pańskiego z Miasta Dawidowego, czyli z Syjonu. 
2Ch 5:3 Zebrali sić wićc u króla wszyscy Izraelici na oewieto, siódmego miesi'ca. 

2Ch 5:4 Kiedy przysz*a ca*a starszyzna Izraela, lewici wziêli Ark6 

2Ch 5:5 i wnieoeli j' oraz Namiot Spotkania i wszystkie œwiête sprzęty, jakie by*y w namiocie. Przenieceli je 
kap*ani oraz lewici. 

2Ch 5:6 Król zaœ Salomon i caa spo?ecznocese Izraela, zgromadzona przy nim przed Ark*', skřadali na ofiare 
owce i wo*y, których nie rachowano i nie obliczono z powodu wielkiej ilooeci. 

2Ch 5:7 Nastópnie kap*ani wprowadzili ArkE Przymierza Pańskiego na jej miejsce do sanktuarium œwi'tyni, to 
jest do Miejsca Najoewietszego, pod skrzyd*a cherubów, 

2Ch 5:8 a cheruby mia?y tak rozpostarte skrzyd*a nad miejscem Arki, ¿e okrywa?y Ark€ i jej dr'¿ki z wierzchu. 
2Ch 5:9 Dr'zki te by*y tak d?ugie, ¿e ich końce by*y widoczne przed sanktuarium poza Ark', z zewn!'trz jednak 
nie byży widoczne. Pozostaj” one tam a; do dnia dzisiejszego. 

2Ch 5:10 W Arce zaœ nie by?o nic oprócz dwóch tablic, tablic Przymierza, które Moj; esz tam z*oży* pod 
Horebem, gdy Pan zawar? przymierze z Izraelitami w czasie ich wyjoecia z Egiptu. 

2Ch 5:11 Kiedy wyszli kap*ani z Miejsca CEwietego - gdy; wszyscy znajduj'cy sie [tam] kap*ani oczyaecili siê, 
nie przestrzegaj'c podzia*u na zmiany - 

2Ch 5:12 wszyscy lewici oepiewaj'cy: Asaf, Heman, Jedutun, ich synowie i bracia, ubrani w bisior, stali na 
wschód od o*tarza [graj'c] na cymba*ach, harfach i cytrach, a z nimi stu dwudziestu kap*anów, graj'cych na 
tr'bach - 

2Ch 5:13 kiedy tak zgodnie, jak jeden, tr'bili i oepiewali, tak ię s*ychaee by?o tylko jeden gos wys*awiaj'cy 
majestat Pana, kiedy podnieceli gos wysoko przy wtórze tr'b, cymba?ów i instrumentów muzycznych przy 
wychwalaniu Pana, że jest dobry i ¿e na wieki Jego *askawooeee, oewi'tynia nape*ni*a sić ob*okiem chwa?*y 
Pańskiej, 

2Ch 5:14 tak i¿ nie mogli kap*ani tam pozostaae i pe*niae swej s°u¿by z powodu tego ob*%oku, bo chwa?*a 
Pańska wype*ni*a oewi'tynić Bo¿ 1. 

2Ch 6:1 Wtedy przemówi? Salomon: «Pan powiedział, ¿e bedzie mieszkase w czarnej chmurze. 

2Ch 6:2 A ja Ci wybudowa*em dom na mieszkanie, miejsce przebywania Twego na wieki». 

2Ch 6:3 Potem król sić odwróci? i pob*ogos*awi* cae zgromadzenie Izraela. Caře zace zgromadzenie Izraela 
sta?o. 

2Ch 6:4 Potem rzek*: «B*ogos*awiony Pan, Bóg Izraela, który rEkami wype”ni*, co zapowiedzia* ustami ojcu 
mojemu Dawidowi, mówi'c: 

2Ch 6:5 "Od tego dnia, w którym wyprowadzi*em mój lud z ziemi egipskiej, nie wybra?em ze wszystkich pokoleń 
Izraela ¿adnego miasta do wybudowania domu, by Imić moje w nim przebywa”0, i nie obrałem meza, aby by? 
w*adc' nad moim ludem, Izraelem. 

2Ch 6:6 Ale wybra*em Jerozolimć, aby tam by?o moje Imie, i obra*em Dawida, aby by? nad moim ludem 
izraelskim". 

2Ch 6:7 Dawid zace, mój ojciec, powzi”* zamiar zbudowania domu dla imienia Pana Boga Izraela. 

2Ch 6:8 Wówczas Pan rzek? memu ojcu Dawidowi: "Dobrze post'pi*ece, ¿e powzi'%eoce zamiar zbudowania 
domu dla mego Imienia, bo wyp°ynêĉo to z twego serca. 


2Ch 6:9 Jednak nie ty bEdziesz budowa? ten dom, ale twój rodzony syn, on zbuduje ów dom dla mego Imienia". 
2Ch 6:10 Wype*ni* w*acenie Pan to, co obieca*, bo nasta*em po ojcu moim Dawidzie i zasiad*em na tronie 
izraelskim, jak zapowiedzia* Pan, oraz zbudowa*em dom dla imienia Pana, Boga Izraela, 

2Ch 6:11 i tam te. umiececi*em Arkć, w której znajduje sie Przymierze, jakie Pan zawar? z Izraelitami». 

2Ch 6:12 Nastepnie stan”? przed o?tarzem Pańskim wobec ca?*ego zgromadzenia izraelskiego i wyci'gn** rece. 
2Ch 6:13 Zbudowa? bowiem Salomon podwy; szenie z br'zu i postawi? pocerodku dziedzińca. Mia*o ono piese 
3okci d*ugoaeci, pióae *okci szerokoœci i trzy *okcie wysokooeci. Wst'pi* wówczas na nie, upad? na kolana, 
wobec ca*ego zgromadzenia izraelskiego, a wyci'gn'wszy róce ku niebu, 

2Ch 6:14 rzek*: «Panie, Boże Izraela, nie ma takiego Boga, jak Ty, na niebie ani na ziemi, tak zachowuj'cego 
przymierze i *3ask€ wzglśdem Twoich s*ug, którzy czcz”' Ciê z ca*ego swego serca, 

2Ch 6:15 bo dotrzyma?ece s*'owa Twemu s*udze Dawidowi, memu ojcu, w tym, coœ mu przyrzek* i powiedzia* 
swoimi ustami, a co dziœ wype”ni*ece rek". 

2Ch 6:16 Wićc i teraz, o Panie, Bo¿e Izraela, dotrzymaj s*owa Twemu s*udze, memu ojcu Dawidowi, jak mu 
przyrzek*ece, mówi!c: "Nie bdzie ci odjśty potomek wobec Mnie na tronie Izraela, jeceli tylko twoi synowie 
strzec bêd’ swej drogi, postópuj'c wobec Mnie tak, jak ty wobec Mnie postepowa?ece". 

2Ch 6:17 Teraz te, Panie, Boże Izraela, niech sić sprawdzi Twoje s*owo, które da*ece Twemu s*udze 
Dawidowi. 

2Ch 6:18 Czy, jednak naprawde zamieszka Bóg z cz?owiekiem na ziemi? Przecie, niebo i najwy, sze niebiosa 
nie mog” Cie obj'ae, a tym mniej ta oewi'tynia, któr” zbudowa?em. 

2Ch 6:19 Zwa, wićc na modlitwć Twego s*ugi i na jego b*aganie, o Panie, Bo; e mój, i wys*uchaj to wo*anie i 
modlitwć, w której Twój s*uga stara sie ub*agaae Ciê o to, 

2Ch 6:20 aby w dzień i w nocy oczy Twoje patrzy*y na tê oewi'tynie. Jest to miejsce, w którym zechciařeœ 
umiececiae swoje Imić, tak by wys*uchaae modlitwć, jak zanosi Twój s*uga na tym miejscu. 

2Ch 6:21 Dlatego wys*uchaj b*aganie Twego s*ugi i Twego ludu, Izraela, ilekrose modlise sić bedzie na tym 
miejscu, Ty zace wys*uchaj na miejscu Twego przebywania w niebie. Nie tylko wys*uchaj, ale też i przebacz! 
2Ch 6:22 Kiedy kto zgrzeszy przeciw swemu bliYniemu, a póYniej wezwie go do przysiśgi, a on przyjdzie do 
przysiêgi wobec Twego o?tarza w tej œwi'tyni - 

2Ch 6:23 wtedy Ty wys?uchaj w niebiosach i racz dzia*aae - rozs'dY miedzy Twymi s*ugami, z*ego skazuj'c na 
karê, aby na jego g”owe [spad*a odpowiedzialnoceee] za jego postepowanie, a sprawiedliwego uznaj'c 
niewinnym, za jego uczciwoceee. 

2Ch 6:24 Kiedy lud Twój, Izraela, spotka klśska od nieprzyjaciela za to, ¿e zgrzeszy* przeciw Tobie, a oni siê 
nawróc” i bêd’ wys*awiaae Twoje imić oraz b*agaee i prosiae przed Tob” w tej œwi'tyni, 

2Ch 6:25 wtedy Ty wys?uchaj w niebiosach i przebacz grzech Twego ludu, Izraela, i przyprowadY ich z 
powrotem do kraju, który dařeœ im i ich przodkom. 

2Ch 6:26 Kiedy niebo zostanie zamkniśte i nie bódzie deszczu, dlatego ¿e zgrzeszyli przeciw Tobie, ale potem 
bêd’ sie modlise [zwróceni] ku temu miejscu i s*awiae Twe imie oraz odwróc” sie od swych grzechów, bo ich 
upokorzy?ece, 

2Ch 6:27 wtedy Ty wys*uchaj w niebiosach i przebacz grzech Twoich s*ug i ludu Twego, Izraela. Ty wska, esz 
im dobr’ droge, po której iœæ maj”, i zecelesz deszcz na Twoj” ziemie, któr” da*ece swemu ludowi na 
w*asnooceee. 

2Ch 6:28 Gdy w kraju bedzie gód lub zaraza, gdy bedzie spiekota, oeniese, szarańcza lub chasil, gdy wróg jego 
natrze na jedn” z jego bram, albo wszelka kleska lub jakakolwiek choroba - 

2Ch 6:29 wszelk' modlitwć i ka; de b*aganie poszczególnego czřowieka i ca*ego ludu Twego, Izraela - skoro 
przejćty klêsk' wyci'gnie rêce do tej œwi'tyni - 

2Ch 6:30 Ty us*ysz w niebie, miejscu Twego przebywania, racz sić zmi*owaae i oddaae ka; demu wed?ug jego 
postópowania, bo Ty znasz jego serce, bo jedynie Ty znasz serca ludzi. 

2Ch 6:31 Niech zachowaj” bojaYń wobec Ciebie i chodz” Twoimi drogami po wszystkie dni swego życia na 
powierzchni ziemi, któr” dařeœ naszym przodkom. 

2Ch 6:32 Równie; i cudzoziemca, który nie jest z Twego ludu, Izraela, a jednak przyjdzie z dalekiego kraju 
przez wzgl'd na Twe wielkie imić, mocn” rêkê i ramie wyci'gniśte, gdy przyjdzie i bdzie siê modliae w tej 
oewi'tyni - 

2Ch 6:33 Ty w niebie, w miejscu Twego przebywania, wys?*uchaj i uczyń to wszystko, o co ten cudzoziemiec 
bdzie do Ciebie wo3aae. Niech wszystkie narody ziemi poznaj Twe imi6 dla nabrania bojaYni przed Tob’ za 
przyk*adem ludu Twego, Izraela. Niech wiedz”, ¿e Twoje imie zosta%o wezwane nad t! cewi'tyni”, któr” 
zbudowa?*em. 

2Ch 6:34 Gdy lud Twój wyruszy do walki ze swoimi nieprzyjació*mi drog”, któr! go pooelesz, i bêdzie sić modliae 
do Ciebie, [zwracaj'c sie] ku temu miastu i domowi, który zbudowa*em dla Twego imienia, 

2Ch 6:35 wówczas wys*uchaj w niebie ich modlitwê oraz b*aganie i wymierz im sprawiedliwoceae. 

2Ch 6:36 Jeoeliby zace zgrzeszyli przeciw Tobie - bo nie ma cz*owieka, który by nie grzeszy? - a Ty zato 


bedziesz na nich zagniewany i dlatego oddasz ich w moc wroga, wskutek czego zaborcy uprowadz” ich do ziemi 
nieprzyjació* dalekiej czy bliskiej, 

2Ch 6:37 oni zaœ w kraju, do którego zostali uprowadzeni, bêd’ ; a*owaee, nawróc! sie i bed" b*agaee Ciebie o 
litoœæ w ziemi ich zes*ania, mówi'c: "Zgrzeszylicemy, zb*'dzilicoemy, bezboć nie post'pilioemy", 

2Ch 6:38 jeoeli wiec nawróc” sie do Ciebie z ca?ego serca i z ca?ej swej duszy w kraju ich zes?*%ania i bêd’ sie 
modliæ [zwróceni] ku krajowi, który dařeœ ich przodkom, ku miastu, którece wybra*, i domowi, który 
zbudowa*em dla Twego imienia - 

2Ch 6:39 wówczas wys*uchaj w niebie, w miejscu Twego przebywania, ich modlitwć oraz b*agania, i wymierz 
im sprawiedliwocese. Przebacz *askawie Twemu ludowi to, czym zgrzeszy* przeciw Tobie. 

2Ch 6:40 A teraz, Bo; e mój, niechże oczy Twe bêd’ otwarte, a uszy Twe uważne na modlitwê w tym miejscu. 
2Ch 6:41 A teraz powstań, Panie Bo; e, i zamieszkaj Ty oraz Arka Twej potegi. Kap*ani Twoi, Panie Bo¿e, 
niech przyoblek” sić w zbawienie, a czciciele Twoi niechaj sie raduj’ szczEceciem. 

2Ch 6:42 Panie Boże, nie odwracaj oblicza od Twego pomazańca, pamiętaj o Twej dobroci wobec Twego s*ugi 
Dawida». 

2Ch 7:1 Skoro Salomon zakończy? modlitwć, spad? ogień z nieba i strawi* ca?opalenie oraz ¿ertwy, a chwa*a 
Pańska wype”?ni*a dom. 

2Ch 7:2 Kapani nie mogli wejoese do domu Pańskiego, poniewa; chwa*a Pańska nape*ni*a dom Pański. 

2Ch 7:3 Wszyscy zaœ Izraelici, widz'c zstópuj'cy ogień i chwa*6 Pańsk' spoczywaj'c' nad oewi'tyni”, upadli 
twarz” ku ziemi, na posadzkć, i oddali pok*on, a potem wys*awiali Pana, ¿e jest dobry i ¿e na wieki Jego 
saskawooeee. 

2Ch 7:4 Król zaœ i cay lud sk*adali ofiary przed obliczem Pana. 

2Ch 7:5 Król Salomon z*%oży* w ofierze dwadziececia dwa tysi'ce wo*ów i sto dwadzieoecia tysiecy owiec. I tak 
pooewićcili dom Boży - król i cay naród. 

2Ch 7:6 Kap*ani trwali przy swoich powinnooeciach, lewici zace - z instrumentami muzycznymi, które sprawi? 
król Dawid dla wtórowania pieceniom na czeœæ Pana: bo na wieki Jego *askawooeee, gdy Dawid wychwala? Go 
za ich pooerednictwem. Naprzeciw nich tr'bili kapani, a ca*y Izrael sta”. 

2Ch 7:7 Potem poœwiêci? Salomon oerodkow” czEceae dziedzińca przed oewi'tyni" Pańsk', bo dokona? tam 
ofiary ca?opalnej i z t*uszczu ofiar biesiadnych, gdy, br'zowy o*tarz, który sprawi? Salomon, nie móg* 
pomieoeciae ca?opaleń i ofiar z pokarmów i t?uszczów. 

2Ch 7:8 Wtedy Salomon, a z nim wielkie zgromadzenie ca?*ego Izraela, od Wejoecia do Chamat a; do Potoku 
Egipskiego, obchodzili uroczyste oewiśto przez siedem dni. 

2Ch 7:9 W ósmym dniu odby*o sie uroczyste zebranie, bo siedem dni trwa%o poœwiêcenie o?tarza i siedem dni 
uroczystoceae. 

2Ch 7:10 A w dwudziestym trzecim dniu siódmego miesi'ca odes*a* lud do ich namiotów - ludzi radosnych i 
wdzićcznych w sercu za te wszystkie dobrodziejstwa, jakie Pan wycewiadczy* Dawidowi, Salomonowi i swemu 
ludowi izraelskiemu. 

2Ch 7:11 Salomon ukończy? oewi'tynie Pañsk' i pa?ac królewski oraz szczóceliwie wykona? wszystko to, co 
pragn”* sprawiae w oewi'tyni Pańskiej i w swoim pa?acu. 

2Ch 7:12 Wówczas Salomonowi w nocy ukaza’ sić Pan i rzek? mu: «Wys*ucha*em twojej modlitwy i wybra?em 
sobie to miejsce na dom ofiar. 

2Ch 7:13 Gdy zamknć niebiosa i nie bedzie deszczu, i gdy naka, € szarańczy, by zniszczy*a pola, lub gdy 
zeœlê na mój lud zarazć, 

2Ch 7:14 jeceli upokorzy sie mój lud, nad którym zosta%o wezwane moje Imić, i bêd! b*agaee, i bêd’ szukaee 
mego oblicza, a odwróc” sie od swoich z*ych dróg, Ja z nieba wys*ucham i przebacze im grzechy, a kraj ich 
ocale. 

2Ch 7:15 Teraz moje oczy bêd’ otwarte, a uszy moje uwa, ne na modlitwć w tym miejscu. 

2Ch 7:16 Teraz wybra*em i ucewićci*em ten dom, aby tam by?o Imie moje na wieki, a oczy moje i moje serce 
tam bêd’ skierowane przez wszystkie dni. 

2Ch 7:17 Ty zaœ, jeceli bódziesz posteępowa* wobec Mnie, jak postępowe? twój ojciec Dawid, dbaj'c o to, aby 
wypeĉniaæ wszystko, do czego cić zobowi'za*em, jeceli bEdziesz strzeg* moich praw i nakazów - 

2Ch 7:18 utrwale tron twego królestwa, jak przyrzek*em niegdyce twemu ojcu Dawidowi, mówi!c: Nie bódzie ci 
odjety potomek od rz'dów nad Izraelem. 

2Ch 7:19 Ale jeżeli odwrócicie sić ode Mnie i porzucicie moje prawa i nakazy, które wam daem, oraz zechcecie 
pójoeae i sřu¿yæ obcym bogom i oddawaee im pok?on - 

2Ch 7:20 to wykorzenić was z mojej ziemi, któr" wam da*em, a dom, który pocewieci*em memu Imieniu, odtr'ce 
od mego oblicza i uczynić z niego przedmiot przypowieoeci i pooemiewiska u wszystkich narodów. 

2Ch 7:21 QOEwi'tynia, która by*a tak wspania?a, bedzie dla każ dego przechodz'cego obok niej przedmiotem 
zdumienia, tak iż zapyta: "Dlaczego Pan tak uczyni? temu krajowi i tej oewi'tyni?" 

2Ch 7:22 A odpowiedz‘: "Dlatego, ¿e opuaecili Pana, Boga ich ojców, który wyprowadzi? ich z ziemi egipskiej, a 


upodobali sobie innych bogów oraz oddawali im pok?on i s*użyli: dlatego sprowadzi? na nich ca?e to 
nieszcz6Ececie"». 

2Ch 8:1 Po up*ywie dwudziestu lat, w ci'gu których zbudowa* Salomon oewi'tynie Pańsk' i pa*ac dla siebie, 
2Ch 8:2 odbudowa’ tak; e te miasta, które Huram da? Salomonowi, i osiedli? tam Izraelitów. 

2Ch 8:3 Uda? sie te; Salomon do Chamat Soby i zdoby* je. 

2Ch 8:4 Odbudowa? ponadto Tadmor na pustyni i wszystkie miasta spichlerzy, które zbudowa* w Chamat. 

2Ch 8:5 Odbudowa’? tak; e Bet-Choron górne i Bet-Choron dolne - warowne miasta, umocnione murami, 
bramami i zaworami, 

2Ch 8:6 Baalat i wszystkie miasta spichlerzy, które nale; a?y do Salomona, i wszystkie miasta rydwanów oraz 
miasta konnicy, wszystko to, co podoba?o sie Salomonowi wybudowaee w Jerozolimie i na Libanie oraz w 
każdym kraju bEd'cym pod jego w*adz". 

2Ch 8:7 A ca ludnoœæ, pozosta?! z Chetytów, Amorytów, Peryzzytów, Chiwwitów, Jebusytów, która nie 
pochodzi z Izraela, 

2Ch 8:8 stanowi'c potomstwo pozosta?e w kraju po tych, których Izraelici nie wytêpili, Salomon zaci'gn** do 
robót przymusowych po dzioe dzień. 

2Ch 8:9 Z Izraelitów zaœ nikogo nie przeznaczy? Salomon do prac niewolniczych, gdyż oni byli jego 
wojownikami, wodzami przybocznymi, dowódcami jego rydwanów oraz konnicy. 

2Ch 8:10 Król Salomon mia? dwustu piEsedziesićciu wy; szych urzedników, którzy nadzorowali lud. 

2Ch 8:11 Sprowadzi* te; Salomon córkć faraona z Miasta Dawidowego do pa?acu, który dla niej zbudowa?. 
Mówi? bowiem: «Nie powinna kobieta przebywase w domu Dawida, króla izraelskiego, bo jest on miejscem 
oewiEtym przez to, ¿e wesz*a do niego Arka Pańska». 

2Ch 8:12 Wówczas kaza? Salomon sk*adaae Panu w ofierze ca?opalenia na o*tarzu Pańskim, który postawi? 
przed sieni”, 

2Ch 8:13 aby zgodnie z porz'dkiem ka; dego dnia wed?ug nakazu Moj; esza sk*adaae ofiary w szabaty, dni 
nowiu ksiê¿yca i w trzy uroczystooeci roku: w Œwiêto Przaceników, w Œwiêto Tygodni i w CEwieto Namiotów. 
2Ch 8:14 Ustanowi* też, wed?ug rozk*adu ustalonego przez swego ojca Dawida, zmiany kap*anów w ich 

s*u, bie i lewitów w ich obowi'zkach, aby oepiewali hymny pochwalne i s*użyli kap*anom wed?ug porz'dku 
każdego dnia. Równie; [ustanowi] odYwiernych wed?ug ich zmian dla ka; dej bramy, bo takie by?o zarz'dzenie 
mê; a Bożego, Dawida. 

2Ch 8:15 Nie zosta?y zaniedbane pod żadnym wzglêdem nakazy króla odnosz!'ce sie do kap”anów i lewitów 
oraz do skarbów. 

2Ch 8:16 W ten sposób zostay dokończone wszystkie dziea Salomona od dnia zař0o¿ enia fundamentów 
oewi'tyni Pańskiej aż, do ca*kowitego jej ukończenia. 

2Ch 8:17 Wówczas to uda? sie Salomon do Esjon-Geber i do Elat nad brzeg morza w kraju Edomu. 

2Ch 8:18 Wys*a* mu wtedy Huram za pocerednictwem swoich s*ug okręty i za”ogE znaj'c" morze tak, iż razem 
ze s*'ugami Salomona dotarli do Ofiru, wzieli stamt'd czterysta pi6aedziesi't talentów z3ota i przywieYli królowi 
Salomonowi. 

2Ch 9:1 Równie, i królowa Saby, us*yszawszy rozgřos o Salomonie, przyby*a, aby przez roztrz'sanie trudnych 
zagadnień osobioecie przekonaee sie w Jerozolimie o [m'drooeci] Salomona. [Przyby*a] ze oewietnym orszakiem 
i wielb*'dami dYwigaj'cymi wonnoeeci i bardzo dużo z?ota oraz drogocennych kamieni. Nastepnie przysz%a do 
Salomona i odby*a z nim rozmowe o wszystkim, co postanowi*a. 

2Ch 9:2 Salomon zace udzieli? jej wyjacenień dotycz'cych wszystkich zagadnień, przez ni poruszonych. Nie 
by*o zagadnienia nieznanego Salomonowi, którego by jej nie wyjaceni*. 

2Ch 9:3 Gdy królowa Saby ujrzařa ca?! m'drooeae Salomona oraz pa?ac, który zbudowa?, 

2Ch 9:4 jak równie; zaopatrzenie jego stou w potrawy i napoje, i mieszkanie jego dworu, stanowiska 
us*uguj'cych mu, jego szaty, jego podczaszych i ich ubiory, i jego ca*opalenia, które sk*ada* w oewi'tyni Pańskiej 
- wówczas wpad*a w zachwyt. 

2Ch 9:5 Dlatego przemówi*a do króla: «Prawdziwa byřa wieœæ, któr! us*ysza*am w moim kraju o twoich 
dzie*ach i o twej m'drooeci. 

2Ch 9:6 Jednak nie dowierza*am ich s*'owom, dopóki sama nie przyjecha?am i nie zobaczy*am na w*asne oczy, 
¿e nawet po?owy mi nie opowiedziano o ogromie twej m'droaeci. Przewy; szy*eoce pog?oski, które us*ysza*am. 
2Ch 9:7 Szczeceliwe twoje żony, szczêœliwi twoi s*udzy! Oni wci”, stoj! przed twoim obliczem i ws*uchuj” sić w 
twoj” m'drooeee. 

2Ch 9:8 Niech bódzie b*ogos*awiony Pan, Bóg twój, który ciebie upodoba* sobie, aby cić osadziae na swoim 
tronie jako króla, [oddanego] dla Pana, Boga swego. Z miřoœci, jak! twój Bóg żywi wzglśdem Izraela, [chc'c] 
zapewniae mu trwanie na wieki ustanowi? cić nad nim królem dla wykonywania prawa i sprawiedliwooeci». 

2Ch 9:9 Nastepnie da*a królowi sto dwadziececia talentów zota i bardzo dużo wonnooeci oraz drogocennych 
kamieni. Nigdy nie by?o wiecej wonnooeci od tych, które królowa Saby da*a królowi Salomonowi. 

2Ch 9:10 Tak¿e s*udzy Hurama i s°udzy Salomona, którzy przywozili z*oto z Ofiru, sprowadzali drewno 


sanda*?owe i drogocenne kamienie. 

2Ch 9:11 Z tego drewna sanda*owego król zrobi? pod?ogi do oewi'tyni Pańskiej i do pa?acu królewskiego oraz 
cytry i harfy dla oepiewaków. Takich, jak te, nie widziano przedtem w ziemi judzkiej. 

2Ch 9:12 Król Salomon zace podarowa? królowej Saby wszystko to, w czym okaza*a swe upodobanie i czego 
pragnó?a, wiścej ni to, co sama przywioz?*a królowi. Niebawem wyruszy?*a w drogê powrotn" do swego kraju 
wraz ze sw” oewit". 

2Ch 9:13 Waga z*ota, które co rok dostarczano Salomonowi, wynosi*a szeceseset szeœædziesi't szecese 
talentów z?ota, 

2Ch 9:14 oprócz op*at handlarzy i kupców wEdrownych, którzy je wnosili. Wszyscy królowie arabscy i 
namiestnicy krajowi wnosili z*oto i srebro Salomonowi. 

2Ch 9:15 Sporz'dzi* zatem król Salomon dwieocecie tarcz z kutego z?ota, a na kagd' tarcze wychodzi*o 
szeoeseset [syklów] kutego z?ota. 

2Ch 9:16 Ponadto trzysta puklerzy z kutego z?ota, na ka; dy puklerz wychodzi”o trzysta [syklów] z?ota. 
Umieoeci* je król w "Domu Lasu Libanu". 

2Ch 9:17 Nastópnie król sporz'dzi* wielki tron z kooeci s*oniowej, który wy*oży* szczerym z?otem. 

2Ch 9:18 Tron mia? szeceae stopni i podnó¿ ek ze z?%ota oraz porócze po obu stronach siedzenia, a przy 
poróczach sta*y dwa lwy. 

2Ch 9:19 Na szeoeciu stopniach stao tam po obu stronach dwanacecie lwów. Czegoœ takiego nie uczyniono w 
,adnym królestwie. 

2Ch 9:20 Wszystkie też naczynia, z których pi? król Salomon, byy z?ote, równie, szczeroz*ote by*y wszelkie 
naczynia "Domu Lasu Libanu". Nie by?o srebra: nie ceniono go w czasach Salomona. 

2Ch 9:21 Król bowiem posiada? okrêty, które ze s*'ugami Hurama p*ywa*y do Tarszisz. Co trzy lata przybywa*y 
okrety z Tarszisz, przywo; 'c z*oto i srebro, koœæ s*oniow' oraz ma?py i pawie. 

2Ch 9:22 Dzieki temu król Salomon bogactwem i m'drooeci' przewy¿ sza? wszystkich królów ziemi. 

2Ch 9:23 Wszyscy wićc królowie ziemi udawali sić do Salomona, by pos*uchaae jego m'drooeci, jak” Bóg 
obdarzy? jego serce. 

2Ch 9:24 Ka¿dy zaœ z nich sk*ada* corocznie swój dar: naczynia srebrne i naczynia z?ote, szaty czy te, zbroje 
lub wonnooeci, konie albo mu?y. 

2Ch 9:25 Mia? wićc Salomon cztery tysi'ce przegród dla koni i rydwanów oraz dwanacecie tysiecy jezdnych. 
Rozmieaeci* ich w miastach rydwanów i przy królu w Jerozolimie. 

2Ch 9:26 Panowa* on wówczas nad wszystkimi królami od Rzeki ać, do ziemi filistyńskiej i a¿ do granicy Egiptu. 
2Ch 9:27 Srebra zaœ król z*%o0;y* w Jerozolimie tyle, ile kamieni, a cedrów - ile sykomor na Szefeli. 

2Ch 9:28 Przywo¿ ono te; dla Salomona konie z Musri i ze wszystkich krajów. 

2Ch 9:29 A czy, pozosta?e dzieje Salomona, od pierwszych do ostatnich, nie s1 opisane w Kronice Proroka 
Natana i w Proroctwie Achiasza z Szilo, i w Widzeniu "Widz'cego" Jeddo w sprawie Jeroboama, syna Nebata? 
2Ch 9:30 Królowa? zatem Salomon w Jerozolimie nad ca*ym Izraelem w ci'gu czterdziestu lat. 

2Ch 9:31 Spocz” Salomon przy swoich przodkach i pochowano go w Mieoecie Dawida, jego ojca. A jego syn 
Roboam zosta? w jego miejsce królem. 

2Ch 10:1 Roboam uda? sie do Sychem, bo w Sychem zebra’? sie ca?y Izrael, aby go ustanowiae królem. 

2Ch 10:2 Us?*ysza* o tym Jeroboam, syn Nebata - a przebywa? on w Egipcie, dok'd uciek* przed królem 
Salomonem - i wróci* z Egiptu. 

2Ch 10:3 Pos*ano wiêc po niego i wezwano go. Kiedy przyby* Jeroboam i ca*y Izrael, wtedy przemówili do 
Roboama tymi s*owami: 

2Ch 10:4 «Twój ojciec obci'ży* nas jarzmem, ty zace teraz ulęyj w okrutnej pańszczyY nie u twego ojca i w tym 
ci6 kim jarzmie, które na nas w*%oży*, a my ci za to bćdziemy s?*u;yse». 

2Ch 10:5 Na to im odpowiedzia: «[IdYcie] na trzy dni, a potem przyjdY cie do mnie z powrotem!» Wobec tego 
lud sie rozszed*. 

2Ch 10:6 A król Roboam zasiegn? rady starszych, którzy stanowili otoczenie jego ojca Salomona, za jego 
życia, mówic: «Jak mi doradzacie odpowiedziease temu ludowi?» 

2Ch 10:7 Oni zaœ tak do niego przemówili: «Jeceli bśdziesz dla tego ludu dobry i oka. esz im ¿yczliwoœæ, a 
przemówisz do nich *agodnymi s*owami, to bêd’ ci s*ugami przez ca*e życie». 

2Ch 10:8 Ale on nie poszed? za rad”, któr” mu dawali starsi, natomiast zasiegn”* rady m?%odzieńców, którzy 
razem z nim wzrooeli i stanowili jego otoczenie. 

2Ch 10:9 Rzek? do nich: «Co wy radzicie, jak odpowiedziese temu ludowi, który przemawia? do mnie takimi 
s*owamii: "Ulżyj nam w jarzmie, które w*oży* na nas twój ojciec"». 

2Ch 10:10 M?odzieńcy zaœ, którzy razem z nim wzroceli, przemówili do niego tak: «Temu ludowi, który 
przemawia? do ciebie, mówi'c: "Twój ojciec obci'ży* nas jarzmem, ty zaœ ul¿ yj nam w tym jarzmie", odpowiesz: 
Mój may palec jest grubszy ni; biodra mego ojca, 

2Ch 10:11 gdy, dot'd mój ojciec na?oży* na was jarzmo cić; kie, a ja doř0o¿ê do waszego jarzma. Mój ojciec 


karci* was biczami, ja zace bêdê was karci* biczami z kolców». 

2Ch 10:12 Trzeciego dnia, tak jak powiedzia* król w s*owach: « Wrósecie do mnie trzeciego dnia», przyszed* 
Jeroboam i ca*y lud do Roboama. 

2Ch 10:13 A wtedy król da? ludowi surow' odpowiedY, gdyę nie poszed? za rad’, któr" dawali starsi. 

2Ch 10:14 Przemówi* wiêc do nich tak, jak radzili m?odzieńcy: «Mój ojciec obci'¿ y* was jarzmem, a ja dořo¿ ê 
do waszego jarzma. Mój ojciec karci* was biczami, ja zace bede was karci* biczami z kolców». 

2Ch 10:15 Król wićc nie wys*ucha* ludu, gdy, to wydarzenie dokona? siê z woli Bożej, aby Pan spe”ni* sw! 
groYb6, któr! wypowiedzia* przez Achiasza z Szilo do Jeroboama, syna Nebata. 

2Ch 10:16 Kiedy ca?y Izrael [zobaczy*], ¿e król go nie wys*ucha?, wtedy lud tak odrzek* królowi: «Có; za 
wspólny dzia” mamy z Dawidem? Wszak nie mamy dziedzictwa z synem Jessego! Do swoich namiotów, o 
Izraelu! Teraz, Dawidzie, pilnuj swego domu!» | rzeczywioecie Izrael poszed* do swoich namiotów. 

2Ch 10:17 A Roboam panowa* tylko nad tymi lzraelitami, którzy mieszkali w miastach Judy. 

2Ch 10:18 Gdy zaœ król Roboam wys*a* Hadorama, który by? prze*o; onym robotników pracuj'cych 
przymusowo, Izraelici ukamienowali go, tak i¿ umar*. Wobec tego król Roboam pospieszy* sić, aby wsi'oese na 
rydwan i uciec do Jerozolimy. 

2Ch 10:19 Tak wiêc Izrael odpad? od rodu Dawida a; po dzień dzisiejszy. 

2Ch 11:1 Roboam, przybywszy do Jerozolimy, zebra? pokolenie Judy i Beniamina, to jest sto osiemdziesi't 
tysiścy wyborowych wojowników, aby wszcz'ee wojne z Izraelem o przywrócenie w*adzy królewskiej 
Roboamowi. 

2Ch 11:2 Wówczas Pan skierowa?* s*owo do Szemajasza, mê¿a Bożego: 

2Ch 11:3 «Powiedz królowi judzkiemu, Roboamowi, synowi Salomona, i ca*emu Izraelowi w Judzie i 
Beniaminie, oznajmiaj'c: 

2Ch 11:4 Tak mówi Pan: Nie wyruszajcie do walki z waszymi brasemi. Niech każdy wróci do swego domu, bo 
przeze Mnie zosta?%o zrz'dzone to, co sić sta*o». Pos*uchali rozkazu Pańskiego i zawrócili z drogi przeciw 
Jeroboamowi. 

2Ch 11:5 Roboam osiad? w Jerozolimie i wybudowa* umocnione twierdze w Judzie. 

2Ch 11:6 Odbudowa? tak, e Betlejem, Etam, Tekoa, 

2Ch 11:7 Bet-Sur, Soko, Adullam, 

2Ch 11:8 Gat, Maresze, Zif, 

2Ch 11:9 Adoraim, Lakisz, Azekê, 

2Ch 11:10 Sorea, Ajjalon, Hebron; byy to miasta warowne w Judzie i Beniaminie. 

2Ch 11:11 Wzmocniwszy twierdze, da? im dowódców oraz zapasy ¿ywnoœci, oliwy i wina. 

2Ch 11:12 W każdym takim miececie z*oży* tarcze i dzidy oraz bardzo je umocni*. Nale, a*y do niego tylko 
Juda i Beniamin. 

2Ch 11:13 Kap*ani i lewici, którzy znajdowali sić w ca*ym Izraelu, garnêli sić do niego ze wszystkich stron. 
2Ch 11:14 Lewici opuszczali swoje pastwiska i posiad?ooeci, a szli do Judy, do Jerozolimy, poniewa; Jeroboam 
wraz z synami odsun’? ich od kap*aństwa Pańskiego. 

2Ch 11:15 Sam sobie ustanawia? kap*anów na wyżynach dla czczenia koz*ów i cielców, które sporz'dzi?. 

2Ch 11:16 Przybywali wiec do Jerozolimy za lewitami ze wszystkich pokoleń izraelskich ci, którzy oddawali swe 
serce szukaniu Pana, Boga Izraela, aby sk*adaae ofiary Panu, Bogu swych ojców. 

2Ch 11:17 Przez trzy lata wzmocnili oni królestwo judzkie i wspierali Roboama, syna Salomona, albowiem przez 
trzy lata postepowali drog" Dawida i Salomona. 

2Ch 11:18 Potem wzi? sobie Roboam za ¿onê Machalat, córkE Jerimota, syna Dawida, i Abihail, córkE Eliaba, 
syna Jessego. 

2Ch 11:19 Urodzi*a mu ona synów: Jeusza, Szemariasza i Zanhama. 

2Ch 11:20 Po niej poj'* Maakć, córkê Absaloma. Urodzi%a mu ona Abiasza i Attaja, Zizć i Szelomita. 

2Ch 11:21 Ze wszystkich zaœ swoich ¿on i nařo¿ nic mia? bowiem osiemnaoecie ¿on i szecesedziesi't na?ożnic 
Roboam najbardziej ukocha? Maakć, córkE Absaloma. £'cznie by? on ojcem dwudziestu ocemiu synów i 
szecesedziesiściu córek. 

2Ch 11:22 Na pierwszym miejscu postawi? Roboam syna Maaki, Abiasza, aby by? dowódc" woeród swoich 
braci, jego bowiem zamierza? ustanowiee królem. 

2Ch 11:23 Nastepnie post'pi* roztropnie, poniewa, rozes*a* wszystkich swoich synów po ziemi Judy i 
Beniamina, do wszystkich obwarowanych miast. Da? im wówczas mnóstwo żywnoaeci i postara? sić dla nich o 
wiele żon. 

2Ch 12:1 Gdy sie utwierdzi*o i umocni*o panowanie Roboama, opuoeci* on Prawo Pańskie, a z nim ca?y Izrael. 
2Ch 12:2 W pi'tym roku [panowania] króla Roboama nadci'gn** Sziszak, król egipski, przeciw Jerozolimie, 
albowiem [mieszkańcy jej] okazali niewiernocese wobec Pana. 

2Ch 12:3 [Nadci'gn"?] z tysi'tcem dwustu rydwanami i szeceaedziesióciu tysi'cami jeYdY ców oraz niezliczonym 
tumem ludzi, którzy z nim wyszli z Egiptu: z Libijczykami, Sukkijczykami i Kuszytami. 


2Ch 12:4 I zdoby* on warowne miasta Judy i doszed* a; do Jerozolimy. 

2Ch 12:5 Wtedy to prorok Szemajasz uda’? sie do Roboama i ksi” 't judzkich, którzy siê wycofali przed 
Sziszakiem do Jerozolimy, i rzek? im: «Tak mówi Pan: Wycecie mnie opueecili i Ja tak¿e was opuszczam, 
[oddaj'c] w rece Sziszaka». 

2Ch 12:6 Upokorzyli sić wtedy ksi”; Eta Izraela wraz z królem i rzekli: «Sprawiedliwy jest Pan». 

2Ch 12:7 Widz'c ich upokorzenie, Pan skierowa? te s*owa do Szemajasza: «Poniewa; upokorzyli sić, nie 
zniszcze ich i zecelE niebawem ocalenie, i mego gniewu nie wyleje na JerozolimE za pocerednictwem Sziszaka. 
2Ch 12:8 Stan’ si€ jednak jego s*ugami, aby poznali róż nice miedzy s*użb” u Mnie a s°u¿b' królestwom 
[innych] ziem». 

2Ch 12:9 Nadci'gn'* wićc król egipski, Sziszak, przeciw Jerozolimie i zabra? kosztownooeci oewi'tyni Pańskiej 
oraz kosztownooaeci pa?acu królewskiego; wszystko to zabra*. Zabra* równie; z?ote tarcze, które sporz'dzi? 
Salomon. 

2Ch 12:10 Wobec tego król Roboam zamiast nich sporz'dzi* tarcze z brzu i powierzy? je dowódcom straży 
pilnuj'cej wejoecia do pařacu królewskiego. 

2Ch 12:11 Odt'd za ka; dym razem, kiedy król wchodzi? do oewi'tyni Pańskiej, wchodzi*a stra, , wnosi%a je, a 
potem odnosi*a do zbrojowni straży. 

2Ch 12:12 Gdy [król] sić upokorzy*, odwróci? sić od niego gniew Pana i nie zniszczy? go ca*kowicie. Zreszt” i w 
Judzie by*y rzeczy dobre. 

2Ch 12:13 Umocni* sie wiêc król Roboam w Jerozolimie i panowa?. Kiedy zosta? królem, mia? lat czterdzieoeci 
jeden, a siedemnaoecie lat panowa* w Jerozolimie, w miececie, które wybra* Pan ze wszystkich pokoleń 
izraelskich, aby tam umieœciæ swe Imi6. Jego matce by?o na imić Naama, Ammonitka. 

2Ch 12:14 Jednakże postópowa? Yle, albowiem nie sk30ni3 swego serca, aby szukaæ Pana. 

2Ch 12:15 A czyż dzieje Roboama, od pierwszych do ostatnich, nie sî opisane w Dziejach proroka Szemajasza 
i 'Widz'cego" Iddo, w porz'dku rodowodu? Walki zaœ Roboama z Jeroboamem trwa?y przez ca?y czas. 

2Ch 12:16 Po czym spocz'* Roboam przy swoich przodkach i pogrzebany zosta? w Miececie Dawidowym, a syn 
jego Abiasz zosta* w jego miejsce królem. 

2Ch 13:1 Abiasz obj" rz'dy w Judzie w osiemnastym roku [panowania] króla Jeroboama. 

2Ch 13:2 Trzy lata królowa? w Jerozolimie. Jego matce by?o na imić Maaka, córka Uriela z Gibea. Miśdzy 
Abiaszem a Jeroboamem trwa*a walka. 

2Ch 13:3 Wojne rozpocz”? Abiasz si*' czterystu tysiecy walecznych wojowników, wyborowych me; czyzn, 
Jeroboam zaœ uszykowa? do walki osiemset tysiścy wyborowych m6; czyzn, dzielnych wojowników. 

2Ch 13:4 Abiasz wst'pi* na szczyt góry Semaraim, pořo¿ onej woeród gór efraimskich, i rzek*: «S*uchajcie mie, 
Jeroboamie i ca°y Izraelu! 

2Ch 13:5 Czy; nie wiecie, ¿e Pan, Bóg Izraela, da? panowanie nad Izraelem, i to na wieki, Dawidowi, jemu i 
jego potomkom nierozerwalnym przymierzem? 

2Ch 13:6 Tymczasem powsta? Jeroboam, syn Nebata, a s'uga Salomona, syna Dawida, i zbuntowa? sie 
przeciw swemu panu. 

2Ch 13:7 Zebrali sie potem u niego lekkomycelni m6; owie, synowie Beliala, i sprzeciwili siê synowi Salomona, 
Roboamowi, który by? m?odzieńcem bojaYliwego serca i dlatego im sie nie opar?. 

2Ch 13:8 Teraz zaœ spiskujecie, aby oprzese sie panowaniu Pańskiemu, [sprawowanemu] poprzez potomków 
Dawida i jestececie licznym tumem i macie ze sob” zĉote cielce, które wam, jako bogów, sporz'dzi* Jeroboam. 
2Ch 13:9 Czy to nie wy wygnalicecie kap*anów Pańskich, synów Aarona, i lewitów, czy; to nie wy poczynilicecie 
sobie kap*anów, jak u ludów krajów pogańskich? Ka; dy, który przychodzi z m*odym cielcem i siedmioma 
baranami, aby go wycewiEcono na kap*ana, staje sie kap*anem tego, który nie jest Bogiem. 

2Ch 13:10 Dla nas Pan jest naszym Bogiem i nie porzucilicemy Go. Kap*ani na us*ugach Pana s’ potomkami 
Aarona, a tak; e spe”niaj" swe czynnoeeci lewici. 

2Ch 13:11 Ka; dego ranka i wieczora sk*adaj" Panu ca?opalne ofiary, wonne kadzid?*a, [troszcz" sić] o chleby 
pok*adne na czystym stole, o z*oty oewiecznik i jego lampy, aby p?on6?*y co wieczór, albowiem my 
przestrzegamy zarz'dzeń Pana, Boga naszego, wy zaœ opuoscilicecie Go. 

2Ch 13:12 A oto z nami na czele Bóg i Jego kap*ani oraz tr'by sygna?owe, aby grzmia?*y przeciwko wam, 
Izraelici. Nie walczcie z Panem, Bogiem waszych ojców, albowiem nie powiedzie sie wam». 

2Ch 13:13 Tymczasem Jeroboam rozkaza* zasadzce zejoeae na tyy i tak sam znalaz? sić wobec Judy, a 
zasadzka na ty*ach. 

2Ch 13:14 Obróci* sie wówczas Juda, a oto czeka go walka i z przodu, i od ty*u. Zawo*ali zatem do Pana, a 
kap*ani zadeli w tr'by. 

2Ch 13:15 Wtedy wszyscy z Judy podnieceli okrzyk bojowy i gdy oni krzyczeli, Bóg pobi* Jeroboama i ca?ego 
Izraela wobec Abiasza i pokolenia Judy. 

2Ch 13:16 Uciekli potem Izraelici przed Jud", a Bóg odda? ich w rece Judy. 

2Ch 13:17 Pobili ich wtedy Abiasz i jego lud oraz zadali wielk" klêskê, tak ¿e pado wówczas z Izraela 


oemiertelnie rannych pi6seset tysiecy wyborowych m6; czyzn. 

2Ch 13:18 Upokorzyli sie wićc Izraelici, natomiast silnymi i odwa¿ nymi poczuli sić potomkowie Judy, poniewa, 
oparli siê Panu, Bogu swych ojców. 

2Ch 13:19 Abiasz œciga? Jeroboama i zabra? mu miasta: Betel z miejscowoceciami przynale, nymi, Jeszanć z 
miejscowoceciami przynale; nymi i Efron z miejscowooeciami przynaleć nymi. 

2Ch 13:20 Za życia Abiasza Jeroboam nie móg? już, powróciae do si*; potem porazi? go Pan, i umar. 

2Ch 13:21 Wzmocni* sić wićc Abiasz. Wzi'* on sobie czternacecie żon i mia? z nich dwudziestu dwóch synów i 
szesnaoecie córek. 

2Ch 13:22 Pozosta?*e zaœ dzieje Abiasza oraz wszystko, co uczynił, i ssowa opisane sw opowiadaniu proroka 
Iddo. 

2Ch 13:23 Spocz” nastepnie Abiasz ze swymi przodkami i pochowano go w Mieœcie Dawidowym. Jego syn 
Asa zosta” w jego miejsce królem. Za jego dni spokój w kraju panowa* przez dziesićee lat. 

2Ch 14:1 Asa czyni? to, co jest dobre i s'uszne w oczach Pana, Boga jego. 

2Ch 14:2 Usun” o?tarze obcych bogów i wyżyny, pokruszy? stele, wyci”* aszery. 

2Ch 14:3 Nakaza* mieszkańcom Judy, by szukali Pana, Boga swych ojców, i wype?niali prawo oraz 
przykazanie. 

2Ch 14:4 Zniós* we wszystkich miastach Judy wyżyny i stele s*oneczne. Jego królestwo zazna?o pokoju w jego 
czasach. 

2Ch 14:5 Wybudowa? te; miasta warowne w Judzie, ponieważ kraj by? spokojny, i nie prowadzi? wojny w 
owych latach, Pan bowiem udzieli* mu pokoju. 

2Ch 14:6 Rzek? wićc do mieszkańców Judy: «Odbudujmy te miasta i otoczmy murem, [opatrzmy] wie; ami, 
bramami, zaworami, dopóki jeszcze kraj jest w naszym w*adaniu. Poniewa, szukalicemy Pana, Boga naszego, 
On tak; e szuka? nas i udzieli? nam zewsz'd pokoju». Budowali zatem i powodzi*o sie im. 

2Ch 14:7 Asa mia? trzysta tysiecy wojska z Judy, nosz'cych tarcze i dzidy. Z pokolenia Beniamina, uzbrojonych 
w tarcze i *uk dwiececie osiemdziesi't tysiecy a wszyscy byli dzielnymi wojownikami. 

2Ch 14:8 Powsta* przeciw nim Zerach Kuszyta w sile miliona żo?nierzy i trzystu rydwanów i doszed* a; do 
Mareszy. 

2Ch 14:9 Przeciwko niemu wyst'pi* Asa. Stanćli do walki w Dolinie Sefaty w pobliż u Mareszy. 

2Ch 14:10 Wtedy to wezwa? Asa Pana, Boga swego, i rzek”: «Panie, nie ma Tobie równego, by przyjoese z 
pomoc” [w walce] miedzy potê¿nym a pozbawionym si*y. Wesprzyj nas, Panie, Boże nasz, bo Tobie ufamy i w 
Twoim imieniu wyst'pilioemy przeciwko temu mnóstwu. Panie, Ty jestece naszym Bogiem. Nie daj sie 
zwycićżyee nikomu!» 

2Ch 14:11 Pobi? wiêc Pan Kuszytów wobec Asy i wobec Judy, wskutek czego Kuszyci uciekli. 

2Ch 14:12 Asa zaoe i lud, który z nim by*, oecigali ich a. do Geraru. Kuszytów pado wtedy tylu, ¿e nie osta? sić 
nikt przy życiu, albowiem zostali starci przed Panem i Jego wojskiem. Zdobyto bardzo wielki *up. 

2Ch 14:13 Zdobyli te; wszystkie miasta, otaczaj'ce Gerar, ogarn'** bowiem ich [mieszkańców] bardzo wielki 
strach, tak iż mogli z*upiae je wszystkie. A *up w nich by? wielki. 

2Ch 14:14 Uderzyli także na zagrody byd*a, uprowadzaj'c mnóstwo owiec i wielb*'dów, a potem wrócili do 
Jerozolimy. 

2Ch 15:1 A duch Boży spocz” na Azariaszu, synu Odeda. 

2Ch 15:2 Wyszed* on naprzeciw Asie i rzek? mu: «Pos*uchajcie mić, Aso i wszyscy z Judy i Beniamina! Pan 
jest z wami, gdy wy jestececie z Nim. Jeœli Go bEdziecie szukaee, znajdziecie, a jeceli Go opuoecicie, i On was 
opuœci. 

2Ch 15:3 Przez ďugi czas by? Izrael bez Boga prawdziwego i bez kap*ana nauczyciela, i bez Prawa. 

2Ch 15:4 Zwróci* sić wówczas w swej udróce ku Panu, Bogu Izraela. Szuka? Go, a On da? mu sie odnaleYae. 
2Ch 15:5 W owych to czasach nie byo pokoju dla wychodz'cego i wracaj'cego, albowiem zawis* wielki niepokój 
nad wszystkimi mieszkańcami kraju. 

2Ch 15:6 Naród powsta? przeciw narodowi, miasto przeciw miastu, albowiem Bóg przez różne uciski 
dopuszcza? na nich to zamieszanie. 

2Ch 15:7 Wy zaœ b'dYcie mocni i nie opuszczajcie rk, bo jest zap*ata za wasze czyny». 

2Ch 15:8 Gdy Asa us*ysza? te s*owa i to proroctwo proroka Odeda, nabra? otuchy i usun’? obrzydliwooeci z 
ca*ej ziemi Judy i Beniamina oraz miast, które zdoby* na górze Efraima, i odnowi? o*tarz Pański, który znajdowa? 
sie przed przedsionkiem Pańskim. 

2Ch 15:9 Zebra? potem wszystkich [ludzi] z Judy i Beniamina oraz wszystkich z Efraima i Manassesa, i 
Symeona przebywaj'cych z nimi, bo przeszli oni w wielkiej liczbie z Izraela do niego, widz'c, ¿e ich Bóg, Jahwe, 
by? z nim. 

2Ch 15:10 Zgromadzili sie wiec w Jerozolimie w trzecim miesi'cu piśtnastego roku panowania Asy. 

2Ch 15:11 Ofiarowali w owym dniu dla Pana z *upu, jak przynieceli, siedemset wo?ów i siedem tysićcy owiec. 
2Ch 15:12 Zobowi'zali siê przymierzem szukaae Pana, Boga ich ojców, z całego serca i z ca*ej duszy. 


2Ch 15:13 Bedzie skazany na œmieræ każ dy, kto by - ma*y czy wielki, meżczyzna czy kobieta - nie szuka 
Pana, Boga Izraela. 

2Ch 15:14 Przysiegli wiec wobec Pana donocenie woeród okrzyków radoœci i dYwieków tr'b i rogów. 

2Ch 15:15 A wszyscy z Judy cieszyli sie z tej przysiegi, poniewa; z ca*ego serca swego przysićgli sobie i z ca?! 
chóci" szukali Go, wskutek czego pozwoli? znaleY ae im pokój na wszystkich granicach. 

2Ch 15:16 Król Asa nawet sw matke Maakć pozbawi? godnooeci [królowej] za to, ¿e sporz'dzi*a obrzydliwocese 
ku czci Aszery. Asa oeci'* te obrzydliwooceee, por'ba? i spali? przy potoku Cedron. 

2Ch 15:17 Ale choæ nie usunieto wyżyn z Izraela, jednak serce Asy w ci'gu ca?ego ¿ycia jego pozosta?%o 
szczere. 

2Ch 15:18 W oewi'tyni Bożej z%oży* sprzęty pooewićcone na ofiarê przez swojego ojca i przez siebie: srebro, 
z*oto oraz naczynia. 

2Ch 15:19 Wojny zaœ nie byĉo a, do trzydziestego pi'tego roku panowania Asy. 

2Ch 16:1 W trzydziestym szóstym roku panowania Asy powsta? przeciw Judzie Basza, król Izraela. Zacz”* 
umacniase on Rama, aby nikomu nie dase wychodziae i wchodziae do króla judzkiego - Asy. 

2Ch 16:2 Wobec tego Asa wzi’? srebro i z*oto ze skarbów oewi'tyni Pańskiej i pałacu królewskiego i pos*a? je 
przebywaj'cemu w Damaszku królowi Aramu, Ben-Hadadowi, z tymi s*owamii: 

2Ch 16:3 «Trwa przymierze miedzy mn' a tob”, jak by?o miedzy moim ojcem a Twoim. Oto posy*am ci srebro i 
z*oto. Wyrusz i zerwij swoje przymierze z Basz', królem Izraela, a wtedy odst'pi ode mnie». 

2Ch 16:4 Ben-Hadad pos*ucha* króla Asy i pos*a* dowódców swego wojska na miasta izraelskie. Napadli oni 
na ljjon, Dan i Abel-Maim oraz na wszystkie miasta-spichlerze Neftalego. 

2Ch 16:5 Gdy tylko Basza dowiedzia* sie o tym, zaniecha* umacniania Rama i zawiesi? swoj” prace. 

2Ch 16:6 Wtedy król Asa zgromadzi* ca*ego Jude, aby zabrali z Rama kamienie i drewno, z którego poprzednio 
budowa? Basza, i uży” je do umocnienia nimi Geba i Mispa. 

2Ch 16:7 W tym to czasie przyszed* do Asy, króla Judy, "Widz'cy" Chanani i rzek? do niego: «Poniewa; 
opar*ece sie na królu Aramu, a nie na Panu, Bogu twoim, dlatego wymknie sie z twojej reki wojsko króla 
aramejskiego. 

2Ch 16:8 Czy, Kuszyci i Libijczycy nie byli wielk! poteg" dzieki rydwanom i bardzo licznym jeYdYcom? A 
jednak, gdy sie opar*ece na Panu, odda? ich w twoje rece. 

2Ch 16:9 Albowiem oczy Pana obiegaj” ca*' ziemić, by wspieraae tych, którzy maj” wobec Niego serce szczere. 
Post'pi*ece nierozs'dnie tym razem, i dlatego odt'd bódziesz mia? walki». 

2Ch 16:10 Rozgniewa?* sie wtedy Asa na "Widz'cego" i wtr'ci* go do wiezienia, poniewa, jego s*owa 
doprowadzi*y go do gniewu. Uciska* te; Asa w tym czasie niektórych z ludu. 

2Ch 16:11 Pocz'tkowe zaœ i póY niejsze dzieje Asy zapisane s' wszystkie w Ksiódze Królów judzkich i 
izraelskich. 

2Ch 16:12 W trzydziestym dziewi'tym roku swego panowania rozchorowa?* sie Asa na nogi i cierpia* bardzo, 
jednak; e nawet w swej chorobie szuka? nie Pana, lecz lekarzy. 

2Ch 16:13 Spocz” nastepnie Asa ze swymi przodkami, i zmar? w czterdziestym pierwszym roku swego 
panowania. 

2Ch 16:14 Pogrzebano go potem w jego grobie, który wyku? sobie w Mieocecie Dawidowym. Z%04ono go na *ożu 
wype*nionym pachnid*ami i maceciami, przygotowanymi wed?ug sztuki aptekarskiej, i spalono mu bardzo wiele 
kadzid?*a. 

2Ch 17:1 Jego syn Jozafat zosta? w jego miejsce królem i umocni? sie przeciwko Izraelowi. 

2Ch 17:2 Umieoeci* wojsko we wszystkich warownych miastach Judy i da? zarz'dców w ziemi judzkiej oraz w 
miastach Efraima, które zdoby? jego ojciec Asa. 

2Ch 17:3 Pan zaœ by? z Jozafatem, poniewa; posteępowa? on takimi drogami, jak na pocz'tku jego praojciec 
Dawid, i za Baalami nie chodzi?, 

2Ch 17:4 lecz szuka? Boga swoich ojców i postepowa* zgodnie z Jego przykazaniami. Wystepków Izraela nie 
naceladowa*?. 

2Ch 17:5 Umocni* wićc Pan w*adze królewsk! w jego reku. Wszyscy z Judy oddawali Jozafatowi daninć, tak ¿e 
posiada? obfite bogactwo i wielk’ s*awe. 

2Ch 17:6 Serce jego umocni*o sie na drogach Pańskich, nadal wiec usuwa? wyżyny i aszery z Judy. 

2Ch 17:7 W trzecim roku swego panowania pos*a* swoich dowódców: Ben-Chaila i Obadiasza, Zachariasza, 
Netaneela i Mikajasza, aby nauczali w miastach judzkich. 

2Ch 17:8 Z nimi zace lewitów Szemajasza i Netaniasza, Zebadiasza i Asahela, Szemiramota i Jonatana, 
Adoniasza, Tobiasza i Tob-Adoniasza, a z nimi kap*anów Eliszame i Jorama. 

2Ch 17:9 Nauczali oni w Judzie, a mieli ze sob” ksiêgê Prawa Pańskiego i obchodzili wszystkie miasta Judy, 
pouczaj'c lud. 

2Ch 17:10 A bojaYń Pańska padřa na wszystkie królestwa otaczaj'ce Judê, wskutek czego nie odwa¿ y?y siê 
walczyee z Jozafatem. 


2Ch 17:11 Nawet od Filistynów przynoszono Jozafatowi dary i daniny w srebrze, a Arabowie przyprowadzali mu 
drobne byd?o, siedem tysiścy siedemset baranów i siedem tysiścy siedemset koz*ów. 

2Ch 17:12 I tak doszed? Jozafat do szczytu swej wielkooeci. Zbudowa?* on w ziemi Judy zamki warowne i miasta 
spichlerzy. 

2Ch 17:13 Posiada’ on liczn” s°u¿bê w miastach judzkich i za*ogć dzielnych wojowników w Jerozolimie. 

2Ch 17:14 Aoto ich spis wed?ug ich szczepów. W Judzie tysi'cznikami byli: dowódca Adna, a z nim trzysta 
tysiścy dzielnych wojowników, 

2Ch 17:15 a przy jego boku dowódca Jochanan, a z nim dwieoecie osiemdziesi't tysiecy ludzi, 

2Ch 17:16 a przy jego boku Amazjasz, syn Zikriego, ochotnik w s*u, bie Pańskiej, a z nim dwieoecie tysiecy 
dzielnych wojowników. 

2Ch 17:17 A z Beniamina dzielny wojownik Eliada, a z nim dwieœcie tysiecy *uczników i tarczowników. 

2Ch 17:18 Pod jego rozkazami Jozabad, a z nim sto osiemdziesi't tysiścy uzbrojonych ludzi. 

2Ch 17:19 Ci wszyscy s*użyli królowi oprócz tych, których król rozmiececi* w warownych miastach po ca?ej 
ziemi Judy. 

2Ch 18:1 Jozafat, stawszy sie bardzo bogatym i s'awnym, spowinowaci* sić z Achabem. 

2Ch 18:2 Po kilku latach uda’? sie do Achaba do Samarii. Achab zabi? wtedy dla niego i dla ludzi, którzy z nim 
byli, dużo drobnego i wiekszego byd?a, i tak sk*oni* go, aby poszed* z nim przeciw Ramot w Gileadzie. 

2Ch 18:3 Wówczas zwróci? sić Achab, król izraelski, do króla judzkiego Jozafata: «Czy pójdziesz ze mn” 
przeciw Ramot w Gileadzie?» Odpowiedzia* mu: «Ja tak, jak i ty, lud mój, jak i twój lud [bEdziemy] z tob' na 
wojnie». 

2Ch 18:4 Ponadto Jozafat rzek? królowi izraelskiemu: «Najpierw zapytaj, proszć, o s*owo Pana». 

2Ch 18:5 Król wiśc izraelski zgromadzi* czterystu proroków i rzek? do nich: «Czy powinienem wyruszyee na 
wojne o Ramot w Gileadzie, czy te; powinienem tego zaniechaae?» A oni odpowiedzieli: «Wyruszaj, a Bóg je da 
w rêce króla!» 

2Ch 18:6 Jednak Jozafat rzek*: «Czy nie ma tu jeszcze jakiegoce proroka Pańskiego, abycemy przez niego 
mogli zapytase?» 

2Ch 18:7 Na to król izraelski odrzek* Jozafatowi: «Jeszcze jest jeden m';, przez którego można zapytaee Pana. 
Ale ja go nienawidzó, bo mi nie prorokuje dobrze, tylko zawsze Yle. Jest to Micheasz, syn Jimli». Wtedy Jozafat 
powiedzia*: «Nie mów tak, królu!» 

2Ch 18:8 Zawo?%a? wićc król izraelski któregoce dworzanina i rzek: «Pospiesz sić po Micheasza, syna Jimli!» 
2Ch 18:9 Król izraelski i Jozafat, król judzki, ubrani w szaty [królewskie] siedzieli na swoich tronach. Siedzieli na 
placu u wrót Samarii, a przed nimi prorokowali wszyscy prorocy. 

2Ch 18:10 Sedecjasz, syn Kenaany, sporz'dzi* sobie rogi ¿elazne i powiedzia?*: «Tak mówi Pan: Nimi bedziesz 
bód* Aram, a; do ich wytópienia». 

2Ch 18:11 I wszyscy prorocy podobnie prorokowali mówi'c: «IdY na Ramot w Gileadzie i zwyciê¿ aj, Pan je da 
w rêce króla». 

2Ch 18:12 Ten zaœ pos*aniec, który poszed* zawo*ase Micheasza, powiedzia* mu tak: «Oto przepowiednie 
proroków s" jednog*ooenie pomycelne dla króla, niech; e twoja przepowiednia, prosze cie, bedzie jak ka, dego z 
nich, tak', ¿ebyœ zapowiedzia* powodzenie». 

2Ch 18:13 Wówczas Micheasz odrzek*: «Na ¿ycie Pana, na pewno bêdê mówi: to, co powie mój Bóg». 

2Ch 18:14 Potem przyszed? przed króla. Wtedy król sić odezwa? do niego: «Micheaszu, czy powinnioemy 
wyruszyæ na wojnć przeciw Ramot w Gileadzie, czy te; powinnicemy tego zaniechaae?» Wtedy do niego 
przemówi*: «Wyruszcie, a zwycić „ycie. Bêd’ oni oddani w wasze róce». 

2Ch 18:15 Król zaœ mu powiedzia?: «lle razy ja cić mam zaklinase, ¿ebyœ mi mówi? tylko prawde w imieniu 
Pana?» 

2Ch 18:16 Wówczas on rzek*: «Ujrza?em ca?ego Izraela rozproszonego po górach, jak trzode owiec i kóz bez 
pasterza. Pan rzek*: Nie maj” swego pana. Niech wróci każdy w pokoju do swego domu!» 

2Ch 18:17 Wtedy król izraelski zwróci? sie do Jozafata: «Czy; ci nie powiedzia*em? Nie prorokuje mi 
pomycelnoaeci, tylko nieszczêœcia!» 

2Ch 18:18 Tamten zaœ mówi? dalej: «Dlatego s*uchajcie wyroku Pańskiego. Ujrza*em Pana, siedz'cego na 
swym tronie, a po Jego prawej i lewej stronie sta*y przy Nim wszystkie zastêpy niebieskie. 

2Ch 18:19 Wówczas Pan rzek: "Kto zwiedzie Achaba, króla izraelskiego, aby poszed? i poleg? w Ramot w 
Gileadzie?" Gdy zaœ jeden rzek? tak, a drugi inaczej, 

2Ch 18:20 wyst'pi* pewien duch i stan'wszy przed Panem powiedzia*: "Ja go zwiode". Wtedy Pan rzek? do 
niego: "Jak?" On zaœ odrzek*: 

2Ch 18:21 "Wyjde i stane sie duchem k*amstwa w ustach wszystkich jego proroków". Wówczas [Pan] rzek: 
"Mo; esz zwieceae i to ci sić uda. IdY i uczyń tak!" 

2Ch 18:22 Oto dlatego Pan da? teraz ducha k*amstwa w usta tych twoich proroków. Pan bowiem zawyrokowa? 
twoj” zgubó». 


2Ch 18:23 Wtedy Sedecjasz, syn Kenaany, podszed* i uderzy? Micheasza w policzek, mówi'c: «Któr'ę to drog” 
przeszed* ode mnie duch Pański, aby mówiee z tob?» 

2Ch 18:24 A Micheasz odrzek*: «Oto ty sam zobaczysz tego dnia, gdy bódziesz przechodził z ukrycia w 
ukrycie, aby sie schowaee». 

2Ch 18:25 Król izraelski zace rozkaza?: «WeYcie Micheasza i zaprowadYcie go z powrotem do Amona, 
dowódcy miasta, i do syna królewskiego, Joasza, 

2Ch 18:26 i powiedzcie: Tak rzek? król: Wtr'aecie go do wiśzienia i ¿ywcie chlebem i wod” jak najsk'piej, aż do 
mego powrotu w pokoju». 

2Ch 18:27 Na to Micheasz powiedzia*: «Gdybyce mia? powróciae w pokoju, to znaczy*oby, że Pan nie mówi? 
przeze mnie». | doda?: «S*uchajcie wszystkie narody!» 

2Ch 18:28 Jednak król izraelski i Jozafat, król judzki, wyruszyli na Ramot w Gileadzie. 

2Ch 18:29 [Tam] król izraelski powiedzia* Jozafatowi: «Zanim pójde w bój, przebiorć sie. Ty zace wdziej swoje 
szaty». Nastepnie król izraelski przebra* sie i dopiero wtedy przyst'pili do walki. 

2Ch 18:30 A król Aramu wyda? taki rozkaz dowódcom swoich rydwanów: «Nie walczcie ani z ma*ym, ani z 
wielkim, lecz tylko z samym królem izraelskim!» 

2Ch 18:31 Tote, kiedy dowódcy rydwanów zobaczyli Jozafata, powiedzieli: «Ten jest królem izraelskim!» 
Wtedy otoczyli go, aby z nim walczyae. Wówczas Jozafat wyda? okrzyk bojowy. Pomóg* mu Pan, odci'gaj'c ich 
od niego. 

2Ch 18:32 Kiedy dowódcy rydwanów spostrzegli, ¿e nie on jest królem izraelskim, zawrócili od niego. 

2Ch 18:33 A pewien cz?owiek naci'gn** *uk i przypadkiem ugodzi* króla izraelskiego mićdzy spojenia pancerza. 
Powiedzia? wióc [król] woY nicy: «Zawróae i ratuj miê z tej walki, bo zostażem zraniony». 

2Ch 18:34 Tego dnia rozgorza*a walka, a król izraelski utrzyma? sić, stoj'c na rydwanie naprzeciw 
Aramejczyków a; do wieczora, a zmar? o zachodzie s*ońca. 

2Ch 19:1 Król judzki, Jozafat, zdrów i ca*y wraca* do Jerozolimy, do domu. 

2Ch 19:2 Wówczas wyszed* na jego spotkanie "Widz'cy" Jehu, syn Chananiego, i rzek? do króla Jozafata: «Czy 
musisz wspomagaae bezbo, nego i mi”owaae wrogów Pana? Przez to w*aoenie trwa nad tob’ gniew Pański. 
2Ch 19:3 Przecie, znalaz*y sie i u ciebie dobre czyny, usun*%ece bowiem aszery z tej ziemi, a swoim sercem 
sk?oni*ece sie do szukania Boga». 

2Ch 19:4 Pozosta? wióc Jozafat w Jerozolimie. A póYniej wyruszy? do ludu, od Beer-Szeby a; do gór Efraima i 
nawraca” lud do Pana, Boga ich ojców. 

2Ch 19:5 A mianowicie ustanowi? sêdziów w kraju, w każdym warownym mieoecie Judy. 

2Ch 19:6 Nastópnie przemówi? do sódziów: «Uwa, ajcie na to, co czynicie, bo nie dla cz%owieka s'dzicie, lecz 
dla Pana. On jest przy was, gdy s'dzicie. 

2Ch 19:7 Teraz zaœ niech wami ow*adnie bojaYń Pańska. Uważajcie wióc, co czynicie, nie ma bowiem u 
Pana, Boga naszego, niesprawiedliwooeci, stronniczooeci i przekupstwa». 

2Ch 19:8 Tak¿e i w Jerozolimie ustanowi? Jozafat sćdziów spooeród lewitów i kap*anów oraz naczelników 
rodów dla Izraela, aby s'dzili w imić Pańskie zatargi i sprzeczki mieszkańców Jerozolimy. 

2Ch 19:9 I taki rozkaz im da?: «Tak macie postópowaae: w bojaYni Pańskiej, w prawdzie i w szczerooeci serca. 
2Ch 19:10 We wszelkiej sprawie, jaka do was dojdzie od waszych braci, którzy mieszkaj” w waszych miastach, 
czy to sprawa zabójstwa, czy to sprawa rozróżnienia miśdzy prawem a poleceniem, miedzy postanowieniem a 
nakazem, pouczajcie ich, aby nie grzeszyli przeciw Panu i aby gniew Jego nie ci*ży* nad wami i nad waszymi 
brasemi. 

2Ch 19:11 A oto kap*an Amariasz bedzie naczelnikiem nad wami w ka; dej sprawie Pańskiej, ksi'¿ê pokolenia 
Judy, Zebadiasz, syn Izmaela, w ka; dej sprawie królewskiej, a lewici bêd! wam s*u;yae za pisarzy. B'dYcie 
dzielni i dzia*ajcie, a Pan poszczêœci dobremu». 

2Ch 20:1 Potem Moabici i Ammonici, a z nimi czócese spoceród Meunitów, wtargneli, aby walczyse przeciw 
Jozafatowi. 

2Ch 20:2 Przyniesiono wówczas Jozafatowi wiadomoceae nastepuj'c': «Powsta?o przeciw tobie z drugiej strony 
morza, z Edomu, wielkie wojsko i jest już teraz w Chaseson-Tamar, to jest w Engaddi». 

2Ch 20:3 Przerażony Jozafat zwróci? sić o pomoc do Pana. Og?osi* też post w ca?*ej ziemi judzkiej. 

2Ch 20:4 Zebrali sić wiec mieszkańcy Judy, aby prosiae Pana, o pomoc. Przybyli zace z każ dego miasta Judy, 
aby b*agaae Pana. 

2Ch 20:5 Stan’ wówczas Jozafat pooerodku zgromadzenia ludu z Judy i z Jerozolimy w oewi'tyni, przed nowym 
dziedzińcem, 

2Ch 20:6 i rzek*: «Panie, Boże naszych ojców, czy to nie Ty jestece Bogiem w niebie, i czyć nie Ty rz'dzisz w 
każ dym królestwie pogan? W Twoim to rku jest si*a i moc. Nie ma takiego, który by z Tob móg* siê mierzyae. 
2Ch 20:7 Czy to nie Ty, Boże nasz, wygna*ece mieszkańców tej ziemi przed Twoim ludem, Izraelem, i da*ece |” 
na wieki potomstwu Abrahama, Twego przyjaciela? 

2Ch 20:8 Zamieszkali w niej i zbudowali w niej oewi'tynić dla Twego imienia, mówi'c: 


2Ch 20:9 "Jeceli spadnie na nas nieszczEcecie, miecz karz'cy, zaraza albo g*ód, staniemy przed t! oewi'tyni” i 
przed Tob’, poniewa, w tej oewi'tyni przebywa Twoje imić, i bedziemy wo*aee do Ciebie w naszym ucisku, 
wtedy Ty wys?*uchasz nas i ocalisz". 

2Ch 20:10 Oto teraz Ammonici, Moabici oraz mieszkańcy gór Seir, do których nie dařeœ Izraelowi wejoese 
podczas wćdrówki z ziemi egipskiej, tak ię omineli ich i nie zniszczyli, 

2Ch 20:11 oto jak nam odp*acaj": wchodz’ do nas, aby nas wypEdziae z Twego dziedzictwa, które da*ece nam 
w posiadanie. 

2Ch 20:12 Boże nasz, czy nie os'dzisz tego? Jestecemy bowiem bezsilni wobec tego ogromnego mnóstwa, 
które na nas napad*o. Nie wiemy, co czyniae, ale oczy nasze zwracaj” sie ku Tobie». 

2Ch 20:13 Stali wówczas przed Panem wszyscy mieszkańcy Judy, tak, e i ma?e dzieci, ich kobiety i synowie. 
2Ch 20:14 A woeród zgromadzenia duch Pański spocz” na Jachazjelu, synu Zachariasza, syna Benajasza, 
syna Jejela, syna Mattaniasza - lewicie spoœród potomków Asafa. 

2Ch 20:15 I rzek? on: «Wszyscy mieszkańcy Judy i Jerozolimy, i ty, królu Jozafacie, s*'uchajcie uważnie! Tak do 
was mówi Pan: Nie bójcie siê i nie lêkajcie tego wielkiego mnóstwa, albowiem nie wy bedziecie walczyae, lecz 
Bóg. 

2Ch 20:16 Jutro zejdYcie przeciwko nim! Oto wstêpowaæ bêd’ na wzgórze Sis, a znajdziecie ich na końcu 
doliny przed pustyni” Jeruel. 

2Ch 20:17 Nie wy bćdziecie tam walczyae. Jednak; e stawcie sić, zajmijcie stanowisko, a zobaczycie ocalenie 
dla was od Pana, o Judo i Jerozolimo! Nie bójcie siê i nie lekajcie! Jutro wyruszcie im na spotkanie, a Pan 
bEdzie z wami!» 

2Ch 20:18 Jozafat wiec upad? na kolana twarz” ku ziemi, i wszyscy mieszkańcy Judy i Jerozolimy padli przed 
Panem, aby Go uczciee. 

2Ch 20:19 Wówczas lewici spooeród synów Kehatytów i Korachitów poczeli wielbise Pana, Boga Izraela, 
donocenym i wysokim g*osem. 

2Ch 20:20 Wczesnym rankiem powstali i ruszyli ku pustyni Tekoa. Gdy ruszali, stan'* Jozafat i rzek*: 
«Mieszkańcy Judy i Jerozolimy, pos*uchajcie mnie: Zaufajcie Panu, Bogu waszemu, a ostaniecie sić, zaufajcie 
Jego prorokom, a bódzie siê wam powodzi*o». 

2Ch 20:21 Potem, poradziwszy sić ludu, ustanowi? oepiewaków dla Pana, by id'c w oewietych szatach przed 
zbrojnymi wys*awiali Go oepiewaj'c: Wys?*awiajcie Pana, albowiem na wieki jest Jego *askawooeee. 

2Ch 20:22 W czasie kiedy rozpoczćli wznosiae okrzyki radooeci i uwielbienia, Pan zastawi* zasadzkć na 
Ammonitów, Moabitów i mieszkańców góry Seir, wkraczaj'cych przeciw Judzie, tak iż sie wzajemnie pobili. 
2Ch 20:23 Powstali wówczas Ammonici i Moabici przeciwko mieszkańcom góry Seir, aby ich obřo¿yæ klľ'tw' i 
wytópiee. Gdy zaoe tego dokonali z mieszkańcami Seiru, jeden drugiemu pomaga’? do zguby. 

2Ch 20:24 Gdy mieszkańcy Judy doszli do miejsca, sk'd widaee już, pustynić, i spojrzeli na to mnóstwo, oto 
[zobaczyli] trupy leg "ce na ziemi: nikt nie uszed* z życiem. 

2Ch 20:25 Przyst'pi* wiêc Jozafat i jego lud, aby pobraæ z nich *upy. ZnaleYli wtedy przy nich mnóstwo 
zdobyczy: byd?a, dobytku, szat i kosztownych naczyń. Zdobyli takie *upy, ię, nie mogli tego udYwign'ee. Trzy dni 
im zeszĉy na zbieraniu *upu, by? on bowiem wielki. 

2Ch 20:26 W czwartym zaœ dniu zebrali sić w Dolinie Beraka, tam bowiem b*%ogos*awili Pana, dlatego miejsce 
to nazwali Dolin’ Beraka. 

2Ch 20:27 Nastópnie wszyscy mê¿owie z Judy i Jerozolimy , z Jozafatem, na czele, wrócili do Jerozolimy peřni 
radooeci, bo Pan uradowa? ich, uwalniaj'c od nieprzyjació?. 

2Ch 20:28 Wkroczyli do Jerozolimy, kieruj'c sie ku oewi'tyni Pańskiej, graj'c na harfach, cytrach i tr'bach. 

2Ch 20:29 Wówczas spad? strach Boży na wszystkie królestwa i kraje, skoro us*yszano, ¿e Pan walczy? z 
wrogami Izraela. 

2Ch 20:30 Odpoczêĉo potem królestwo Jozafata i Pan otoczy? je zewsz'd pokojem. 

2Ch 20:31 Jozafat wiec obj"? wĉadzê w Judzie. W chwili objścia rz'dów mia? trzydzieoeci piêœæ lat i panowa* w 
Jerozolimie dwadziececia pićse lat. Jego matce by*o na imie Azuba, córka Szilchiego. 

2Ch 20:32 Poszed* on drog’ swego ojca Asy i nie zboczy? z niej; staraj'c sie czynie to, co jest s*'uszne w 
oczach Pańskich. 

2Ch 20:33 Tylko wyżyn nie usuniśto, a lud jeszcze nie zwróci? serca ku Bogu swych przodków. 

2Ch 20:34 Pozosta*e zaœ czyny Jozafata, od pierwszych do ostatnich, zapisane sw dziejach Jehu, syna 
Chananiego, i w*'czone do Ksiegi Królów Izraela. 

2Ch 20:35 Król judzki, Jozafat, sprzymierzy* siê potem z królem izraelskim, Ochozjaszem, który Yle 
postepowa?. 

2Ch 20:36 Zwi'za? sie z nim, aby budowaee okręty do podróży ku Tarszisz. Budowali wówczas okrêty w Esjon- 
Geber. 

2Ch 20:37 Prorokowa?* potem Eliezer, syn Dodawiasza z Mareszy, przeciwko Jozafatowi, mówi'c: «Poniewa, 
sprzymierzy?ece sie z Ochozjaszem, zburzy Pan twoje dzie?%o». | rozbi*y siê okrEty, tak iż poniechano wyprawy 


do Tarszisz. 

2Ch 21:1 Jozafat spocz’? przy swoich przodkach i zosta? pochowany przy swoich przodkach w Mieocecie 
Dawidowym, a jego syn Joram zosta? w jego miejsce królem. 

2Ch 21:2 Mia? on szeoeciu braci, synów Jozafata: Azariasza, Jechiela, Zachariasza, Azariasza, Mikaela i 
Szefatiasza. Wszyscy byli synami Jozafata, króla judzkiego. 

2Ch 21:3 Obdarowa* ich ojciec bogatymi darami w srebrze i z%ocie oraz w kosztownooeciach, razem z 
warownymi miastami Judy. W*adzć królewsk”" jednak odda? Joramowi, poniewa; on by? pierworodny. 

2Ch 21:4 Joram wićc wzi? we w*adanie królestwo swego ojca i umocniwszy sie, pozabija* mieczem wszystkich 
swoich braci oraz niektórych ksi”; 't Izraela. 

2Ch 21:5 Joram mia? trzydziececi dwa lata w chwili objścia rz'dów i osiem lat panowa* w Jerozolimie. 

2Ch 21:6 Kroczy* on drog” królów izraelskich, podobnie jak czyni? dom Achaba, poniewa; córka Achaba by?a 
jego żon”. Czyni? on to, co jest z*e w oczach Pańskich. 

2Ch 21:7 Jednak, e Pan nie chcia* zniszczyse domu Dawida ze wzgledu na przymierze, które z nim zawar, gdy 
mu obieca*, i¿ da mu przed sob” ród na zawsze. 

2Ch 21:8 Za jego to czasów Edom wyrwa? sie spod w*adzy Judy i wybra? sobie króla. 

2Ch 21:9 Wtedy wiec Joram wraz ze swoimi dowódcami i ze wszystkimi rydwanami przekroczy? granice. 
Wstawszy potem w nocy, pobi* Edomitów, którzy go otaczali, wraz z dowódcami rydwanów. 

2Ch 21:10 I wyrwa’? sie Edom spod w*adzy Judy a; po dzioe dzień. W tym samym czasie wyrwa*%a sieć także 
Libna spod jego w*adzy, poniewa, opuoeci* on Pana, Boga swych ojców. 

2Ch 21:11 On te¿, ustanowi? wyżyny na górach judzkich i doprowadzi? do wiaro*omstwa mieszkańców 
Jerozolimy, wiod'c Jude na z?! droge. 

2Ch 21:12 Przysz%o potem do niego pismo od proroka Eliasza tej trececi: «Tak mówi Pan, Bóg twego praojca 
Dawida: Poniewa; nie postópowa?ece drogami swego ojca Jozafata ani drogami Asy, króla judzkiego, 

2Ch 21:13 lecz postepowa?ece drog” królów izraelskich i doprowadzi*ece Jude oraz mieszkańców Jerozolimy do 
wiaro?omstwa, jak wiarořomny by? dom Achaba, ponadto wymordowa?*ece swoich braci i rodzine swego ojca, 
lepszych od ciebie, 

2Ch 21:14 oto Pan uderzy cić wielk" klesk”, jakiej dozna twój naród, twoi synowie, twoje ¿ony i cay twój 
maj'tek. 

2Ch 21:15 Ciebie zace samego dotknie cić; kimi chorobami, chorob! wn6trznooeci. W końcu z powodu tej 
choroby w ci'gu dwóch lat wyjd” ci wnetrznooeci». 

2Ch 21:16 Poruszy* te¿, Pan przeciw Joramowi wrogiego ducha Filistynów i Arabów, którzy mieszkali obok 
Kuszytów. 

2Ch 21:17 Wkroczyli wiec do Judy, zniszczyli j', zabieraj'c ca*y maj'tek, jaki znalaz? sić w pa*acu królewskim, 
ponadto uprowadzili jego synów i żony, tak ię nie zosta? mu ¿aden inny syn, poza Joachazem, najm*odszym z 
jego synów. 

2Ch 21:18 Po tym wszystkim dotkn** go Pan nieuleczaln" chorob” wnćtrznoaeci, 

2Ch 21:19 która trwa*a dwa lata, a, w końcu drugiego roku, gdy nadesz*a ostatnia chwila, wysz*y mu 
wnetrznooeci na skutek choroby i zmar? woeród dokuczliwych boleœci. A lud jego nie spali? mu kadzid*a, jak pali? 
jego przodkom. 

2Ch 21:20 W chwili objścia rz'.dów mia? on trzydzieoceci dwa lata i osiem lat panowa* w Jerozolimie. Odszed* 
tak, iż nikt go nie ;a?owa?. Pogrzebano go w Miececie Dawidowym, ale nie w grobach królewskich. 

2Ch 22:1 Na jego miejsce mieszkańcy Jerozolimy obrali królem najm?*odszego jego syna, Ochozjasza, 
wszystkich bowiem starszych braci wymordowa?a zgraja, która z Arabami weszřa do obozu. Zosta? wiec królem 
Ochozjasz, syn Jorama, króla judzkiego. 

2Ch 22:2 W chwili objecia rz'dów Ochozjasz mia? dwadzieocecia dwa lata i panowa? jeden rok w Jerozolimie. 
Jego matce by?o na imić Atalia, córka Omriego. 

2Ch 22:3 Także i on kroczy? drogami rodu Achaba, albowiem matka jego dawa?%a mu z*e rady. 

2Ch 22:4 Czyni? on to, co jest ze w oczach Pańskich, jak dom Achaba, poniewa, oni to na jego zgubć byli mu 
doradcami po œmierci jego ojca. 

2Ch 22:5 Id'c za ich rad", wyruszy? z Joramem, synem Achaba, królem izraelskim, do walki przeciw 
Chazaelowi, królowi Aramu, do Ramot w Gileadzie. Aramejczycy zranili Jorama. 

2Ch 22:6 Wycofa? sić wićc, aby siê leczyse w Jizreel, albowiem mia? rany, które zadali mu w Harama, kiedy 
wojowa? z Chazaelem, królem Aramu. Ochozjasz, syn Jorama, króla judzkiego, przyby* do Jizreel odwiedziae 
Jorama, syna Achaba, który by* chory. 

2Ch 22:7 Lecz Bóg zrz'dzi*, ¿e Ochozjasz wybra* sie z odwiedzinami do Jorama na swoj” zgube. Kiedy bowiem 
przyby*, wyruszy? z Joramem na spotkanie Jehu, syna Nimsziego, którego namaoeci* Pan po to, by zniszczy? 
dom Achaba. 

2Ch 22:8 Podczas gdy Jehu rozprawia? sie z domem Achaba, znalaz? dowódców judzkich i synów braci 
Ochozjasza, którzy byli w jego sřu¿ bie, i zabi? ich. 


2Ch 22:9 Szukano potem Ochozjasza i schwytano go, gdy ukrywa? sie w Samarii. Zaprowadzono go wtedy do 
Jehu, który go skaza? na œmieræ. Pochowano go, mówi'c: «Jest on synem Jozafata, który szuka? Pana z 
ca*”ego swego serca». Nie by?o wtedy w domu Ochozjasza nikogo, kto by mia? doœæ si*y do panowania. 

2Ch 22:10 Kiedy Atalia, matka Ochozjasza, dowiedzia*a sić, ¿e syn jej umar*, zabra?%a sić do wytêpienia ca?ego 
potomstwa królewskiego domu Judy. 

2Ch 22:11 Lecz Joszeba, córka króla, zabra%a Joasza, syna Ochozjasza, i wyniós*szy go potajemnie spooeród 
zabijanych synów królewskich, skry*a go razem z jego mamk' w pokoju sypialnym. Tak to ukrywa*a go Joszeba, 
córka króla Jorama, a ¿ona kap”ana Jojady - by?a ona przecie, siostr" Ochozjasza - przed Atali, tak i; ona go 
nie zg*adzi*a. 

2Ch 22:12 Przebywa? wiêc z nimi przez szecese lat ukryty w oewi'tyni Bożej, podczas gdy Atalia rz'dzi*a w 
kraju. 

2Ch 23:1 W siódmym roku Jojada nabra? otuchy i wci'gn** do spisku setników: Azariasza, syna Jerochama, 
Izmaela, syna Jochanana, Azariasza, syna Obeda, Maasejasza, syna Adajasza, i Elisafata, syna Zikriego. 

2Ch 23:2 Obeszli oni ziemić Judy i zebrali lewitów ze wszystkich miast judzkich oraz naczelników rodów 
izraelskich, a potem przyszli do Jerozolimy. 

2Ch 23:3 Ca?e to zgromadzenie zawar?%o uk*ad z królem w oewi'tyni Bo¿ej. Wtedy rzek? im [Jojada]: «Oto syn 
króla. Niech króluje, jak zapowiedzia* Pan o potomkach Dawida. 

2Ch 23:4 Oto rozkaz, który macie wykonaee. Trzecia czĉœæ z was - kap*anów, lewitów i podejmuj'cych s*u; be 
w szabat, niech stanie na straży progów; 

2Ch 23:5 jedna trzecia - przy pa*acu królewskim, a jedna trzecia - przy Bramie Fundamentów, a cay lud na 
dziedzińcach oewi'tyni Pańskiej. 

2Ch 23:6 Niech nie wejdzie nikt do oewi'tyni Pańskiej, z wyj'tkiem kap*anów i us*uguj'cych lewitów. Oni mog” 
wejoese, albowiem s” pocewićceni, a caĉy lud niech strze¿e Bożych zarz'dzeń. 

2Ch 23:7 Niech lewici otocz! króla w kr'g, każdy z broni” w r6ku. A kto by chcia* wejoese do oewi'tyni, niech 
zginie! B'dYcie przy królu, dok'dkolwiek sie uda». 

2Ch 23:8 Lewici wiêc i wszyscy z Judy wykonali wszystko tak, jak im rozkaza? kap*an Jojada. Każdy wzi” 
swoich ludzi, tak tych, co podejmuj” s*u; b6 w szabat, jak tych, co w szabat z niej schodz”', albowiem kap*an 
Jojada nie zwolni* zmian do domu. 

2Ch 23:9 Kap*an zaœ Jojada wróczy* setnikom w*ócznie, tarcze i puklerze króla Dawida, które byy w oewi'tyni 
Bożej. 

2Ch 23:10 Nast6pnie rozstawi* ca*y lud z broni” w reku doko*a króla wzd?u;, oewi'tyni od weg*a po?udniowego 
a¿ do weg*a pó*nocnego, przed o*tarzem i oewi'tyni”. 

2Ch 23:11 Wówczas wyprowadzono syna króla i włożono na niego diadem i CEwiadectwo, i og*oszono go 
królem. Namaoecili go: Jojada i jego synowie. Wo*ano też: «Niech żyje król!» 

2Ch 23:12 Atalia s*?ysz'c wrzawe ludu, cisn'cego siê i wys*awiaj'cego króla, udařa siê do ludu, do oewi'tyni 
Pańskiej. 

2Ch 23:13 Spojrza*a, a oto król stoi przy kolumnie przy wejoeciu, a dowódcy i tr'by naoko?%o króla; cay lud kraju 
raduje sić i dmie w tr'by, oepiewacy z instrumentami muzycznymi prowadz” oepiewy pochwalne. Atalia wiêc 
rozdar*a szaty i zawo*a?a: «Spisek, spisek!» 

2Ch 23:14 Wtedy kap?an Jojada wyda? rozkaz setnikom dowodz'cym wojskiem, mówi'c im: «WyprowadYcie j! 
ze oewi'tyni poza szeregi, a gdyby ktoœ za ni” szed*, niech zginie od miecza!» Kap*an bowiem mówi*: «Nie 
zabijajcie jej w cewi'tyni Pańskiej!» 

2Ch 23:15 Pochwycono j”, gdy dochodzi*a do wejoecia do pa*acu królewskiego przy Bramie Końskiej, i tam j' 
zabito. 

2Ch 23:16 Wówczas Jojada zawar? przymierze miedzy Panem a ca*ym ludem i królem, aby byli ludem 
Pańskim. 

2Ch 23:17 Po czym cay lud kraju wyruszy? do oewi'tyni Baala i zburzy* j'. O?tarze jego i pos'gi pot*uczono, a 
Mattana, kap*ana Baala, zabito przed o*tarzami. 

2Ch 23:18 I Jojada ustanowi? stra, dla oewi'tyni Pańskiej z kap*anów i lewitów, których Dawid podzieli? na 
zmiany w oewi'tyni Pańskiej, aby sk*adali Panu ca?opalenia, jak napisano w prawie Mojęeszowym, woeród 
wesela i oepiewów, wed?ug rozporz'dzeń Dawidowych. 

2Ch 23:19 Ustanowi? też odYwiernych przy bramach oewi'tyni Pańskiej, aby przypadkiem nie wszed* tam ktoce 
nieczysty. 

2Ch 23:20 Nastópnie wzi** setników, możnych, rz'dców ludu oraz cay lud kraju i wyprowadzi? króla ze 
oewi'tyni. Potem wkroczyli przez Brame Wy; sz! do pařacu królewskiego i posadzili króla na tronie królewskim. 
2Ch 23:21 Cay lud kraju radowa? sić, a miasto za; ywa?*o spokoju. Ataliś zace zabito mieczem. 

2Ch 24:1 W chwili objecia rz'dów Joasz mia? siedem lat i panowa? czterdzieoeci lat w Jerozolimie. Matce jego 
by?o na imić Sibia z Beer-Szeby. 

2Ch 24:2 Joasz czyni? to, co byo s*uszne w oczach Pańskich, przez wszystkie dni ¿ycia kapřana Jojady. 


2Ch 24:3 Jojada dobra? mu dwie żony, tak ię mia? on synów i córki. 

2Ch 24:4 Potem powsta? w sercu Joasza zamiar, aby odnowiee oewi'tynie Pańsk”. 

2Ch 24:5 Zebra? wióc kap*anów i lewitów i rozkaza? im: «WyjdYcie do miast Judy i zbierajcie od ca?ego Izraela 
pieni'dze na coroczne odnawianie oewi'tyni waszego Boga. Pooepieszcie sić z t' spraw'!» Lewici jednak sić nie 
oepieszyli. 

2Ch 24:6 Król wiec przywo*a? ich zwierzchnika, Jojadć, i rzek? mu: «Dlaczego nie domaga*ece sić od lewitów, 
aby przynieceli z Judy i z Jerozolimy na rzecz Namiotu CEwiadectwa podatek, który Moj; esz, s*uga Pański, 
na?o,y? na ca?! spo?ecznooese Izraela? 

2Ch 24:7 Bezbo¿na bowiem Atalia i jej synowie w*amali sie do oewi'tyni Bożej i wszystkie przedmioty QEwi'tyni 
Pańskiej uczynili wasnooeci! Baalów». 

2Ch 24:8 Ponadto rozkaza* król, aby sporz'dzono jedn’ skrzynić i umieszczono j" w bramie oewi'tyni Pańskiej 
na zewn'trz. 

2Ch 24:9 | og?*oszono w Judzie i w Jerozolimie, żeby przynosiae Panu podatek, który Moj, esz, s*uga Boży, 
na?oży” na Izraela na pustyni. 

2Ch 24:10 Uradowali sić wiśc wszyscy naczelnicy i cay lud tak, i¿ przynosili [pieni'dze] i wrzucali do skrzyni, 
aż j' nape”nili. 

2Ch 24:11 Co pewien czas, kiedy zauważono, ię dużo jest pieniedzy, lewici przenosili skrzynić pod nadzór 
królewski, nastepnie sekretarz króla i nadzorca z ramienia arcykap*ana opróżniali skrzynie. Potem odnoszono j 
na miejsce. Tak czyniono codziennie, zebrano wiec mnóstwo pieniedzy. 

2Ch 24:12 Król i Jojada dawali je kierownikom robót okoo oewi'tyni Pańskiej. Przy odnawianiu i umacnianiu 
oewi'tyni Pańskiej byli zajeci murarze i ciecele oraz kowale i br'zownicy. 

2Ch 24:13 Robotnicy przyst'pili do dzie*a i dziśki pracy ich r'k odnawianie posuwa? sić naprzód. Naprawili 
zatem oewi'tynić Bo¿' wed?ug jej planu i wzmocnili j”. 

2Ch 24:14 Kiedy to ukończyli, przynieceli reszte pieniedzy do króla i Jojady, za które sporz'dzono sprzęty dla 
oewi'tyni Pańskiej: naczynia do s*uż by Bożej i sk*adania ofiar, czasze i inne naczynia z*ote i srebrne. 
Codziennie przez wszystkie dni Jojady sk3adano ca?opalenia w oewi'tyni Pańskiej. 

2Ch 24:15 Potem zestarza* sie Jojada i syty ¿ycia zmar*, maj'c lat sto trzydzieoeci. 

2Ch 24:16 Pogrzebali go w Miececie Dawidowym razem z królami, albowiem dobrze czyni? w Izraelu i 
wzgledem Boga, i wzglśdem Jego oewi'tyni. 

2Ch 24:17 Po oemierci Jojady przybyli naczelnicy judzcy i oddali pokon królowi. Król ich wtedy us*ucha?. 

2Ch 24:18 Opuoecili wiêc oewi'tynie Pana, Boga swego, i zaczeli czciae aszery oraz pos'gi. Wskutek ich winy 
zap?%on** gniew [Boży] nad Jud" i nad Jerozolim". 

2Ch 24:19 Posy?*a* wiêc [Pan] do nich proroków, aby ich nawrócili do Pana i napominali, oni jednak ich nie 
s*uchali. 

2Ch 24:20 Wtedy duch Boży zst'pi* na Zachariasza, syna kap*ana Jojady, który stan’? przed ludem i rzek: 
«Tak mówi Bóg: Dlaczego przekraczacie przykazania Pańskie? Dlatego sie wam nie szczêœci! Poniewa, 
opuæœciliœcie Pana i On was opuœci». 

2Ch 24:21 Lecz oni sprzysićgli sić przeciw niemu i ukamienowali go, z rozkazu króla na dziedzińcu oewi'tyni 
Pańskiej. 

2Ch 24:22 Król Joasz zapomnia* już o dobrodziejstwie, jakie wycewiadczy* mu ojciec Zachariasza, Jojada, i 
zabi? syna. Kiedy zace ten umiera*, zawo%a*: «Oby Pan to widzia* i pomoeci?, i za to za, 'da* sprawy!» 

2Ch 24:23 | oto jeszcze w ci'gu tego roku wyruszy*o przeciw niemu wojsko Aramu. Wkroczywszy do Judy i do 
Jerozolimy, wyniszczyli z ludu wszystkich jego naczelników, a ca?! sw zdobycz wys*ali do króla Damaszku. 
2Ch 24:24 Choæ wojsko Aramu wesz*%o z ma?" liczb” żo*nierzy, Pan jednak odda? mu w rêce wielkie mnóstwo 
wojska, poniewa; [mieszkańcy Judy] opuoecili Pana, Boga swych ojców. I tak wykona?o ono wyrok na Joaszu. 
2Ch 24:25 Kiedy sie od niego oddalili, pozostawiaj'c go ciê¿ko chorym, s*udzy jego uknuli spisek przeciw 
niemu, aby pomoeciae krew syna kapana Jojady. I zabili go na jego *ó, ku. Zmar? i zosta? pochowany w Mieoecie 
Dawidowym, ale nie z*0ż ono go w grobach królewskich. 

2Ch 24:26 Spiskowcami przeciw niemu byli: Zabad, syn Ammonitki Szimeat, i Jozabad, syn Moabitki Szimrit. 
2Ch 24:27 O jego zaœ synach, wielkoceci podatku i odbudowie oewi'tyni Bo; ego domu napisano w 
Komentarzu do Ksiegi Królów. A syn jego, Amazjasz, zosta? w jego miejsce królem. 

2Ch 25:1 Dwadzieoecia piEse lat mia? Amazjasz, w chwili objścia rz'dów, a panowa? w Jerozolimie dwadzieoecia 
dziewićee lat. Matce jego by*o na imie Joaddan z Jerozolimy. 

2Ch 25:2 On czyni: to, co jest s*'uszne w oczach Pańskich, ale nie szczerym sercem. 

2Ch 25:3 Skoro tylko umocni? w*adze królewsk' w swym reku, zabi? tych spoceród swych s*ug, którzy zabili jego 
ojca, króla. 

2Ch 25:4 Lecz nie skaza? na œmieræ ich synów, zgodnie z tym, co jest napisane w ksiśdze Prawa 
Moj;,eszowego, gdzie Pan przykaza?: Ojcowie nie ponios oemierci za winy synów ani synowie za winy swych 
ojców. Każdy umrze za swój w*asny grzech. 


2Ch 25:5 Zgromadzi* potem Amazjasz mieszkańców Judy i podzieli? ich wedug rodów, daj'c im tysi'czników i 
setników dla ca%ego Judy i Beniamina; dokona? nastópnie ich spisu od dwudziestu lat i powyżej. Znalaz* wtedy 
trzysta tysiecy m6; ów wyborowych, zdolnych do walki, uzbrojonych w dzide i tarcze. 

2Ch 25:6 Naj’? nastepnie z Izraela sto tysiecy dzielnych wojowników za sto talentów srebra. 

2Ch 25:7 Wszed* wówczas do niego m'ę Boży mówi!c: «Królu, niech nie wyrusza z tob wojsko Izraela, bo Pan 
nie jest z Izraelem ani z 4adnym z synów Efraima. 

2Ch 25:8 Jeceli zaœ mniemasz, ¿e sić wzmocnisz przez to, os*abi cie Bóg przed wrogiem, albowiem u Boga 
jest si*a, aby pomóc i aby os*abiae». 

2Ch 25:9 Amazjasz zapyta? m6, a Bo,ego: «A co zrobiae ze stu talentami srebra, które da*em oddzia?owi 
wojowników z Izraela?» M'; Boży odpowiedzia*: «Pan ma wiścej do dania tobie niż, to». 

2Ch 25:10 Zwolni* wiec Amazjasz oddzia*, który do niego przyby* z Efraima, aby wrócili na swoje miejsce. Oni 
jednak bardzo sić rozgniewali na Jude i powrócili do ojczyzny, wr'c gniewem. 

2Ch 25:11 Amazjasz, wzmocniwszy sić, wyruszy? na czele swego wojska do Doliny Soli, gdzie pobi? dziesiEse 
tysićcy synów Seiru, 

2Ch 25:12 a dziesieae tysiecy żywych uprowadzili synowie Judy. Wprowadzili ich potem na szczyt skay i strtcili 
ich ze szczytu skay, tak i sić wszyscy porozbijali. 

2Ch 25:13 A żo?nierze oddzia?u, który Amazjasz wycofa? ze swej wyprawy na wojne, rozeszli siê po miastach 
judzkich, od Samarii aż po Bet-Choron, zabijaj'c trzy tysi'ce ludzi i zabieraj'c wielki *up. 

2Ch 25:14 Kiedy po rozbiciu Edomitów wróci? Amazjasz, wprowadzi* bogów synów Seliru i ustanowi? ich bogami 
dla siebie, oddaj'c im pok?%on i pal'c kadzid?o. 

2Ch 25:15 Zap?on** wtedy gniew Pana na Amazjasza i wys*%a* On do niego proroka, który mu powiedzia?: 
«Dlaczegoce szuka? bogów tego ludu, którzy nie uratowali ich narodu z twojej reki?» 

2Ch 25:16 Kiedy on to do niego mówił, powiedzia* mu król: «Czy ustanowilicemy cić doradc" króla? Przestań! 
Po có¿, maj” cie uderzyae?» Prorok zaprzesta” i zawo*a*: «Wiem, ¿e Bóg powzi*”* zamiar, by cić zgubiae za to, 
¿eœ to uczyni? i nie us*ucha*ece mojej rady». 

2Ch 25:17 Wtedy Amazjasz, król judzki, naradzi* sie i wys*a* pos*ów do Joasza, syna Joachaza, syna Jehu, 
króla izraelskiego: «PrzyjdY, a zmierzymy sie zbrojnie!» 

2Ch 25:18 A Joasz, król izraelski, przekaza* Amazjaszowi, królowi judzkiemu, tak! odpowiedY: «Cierń na 
Libanie przes*a* cedrowi na Libanie tak" proœbê: "Daj córkê swoj! mojemu synowi za żon€ć!" Lecz dziki zwierz, 
który jest na Libanie, przebiega? i rozdepta? cierń. 

2Ch 25:19 Mówisz sobie: "Oto pobi*em Edomitów". Skutkiem czego twoje serce unios?%o sie pych*, by sie 
chwaliae. Pozostań teraz w swoim domu! Dlaczego masz sie nara, ase na nieszczóEcecie i masz upacese ty, a 
razem z tob’ i Juda?» 

2Ch 25:20 Lecz Amazjasz nie us*ucha*, co by?o zrz'dzeniem Boga, który chcia* ich wydaae w róce Joasza, za 
to, ¿e szukali bogów Edomu. 

2Ch 25:21 Wyruszy* wiśc Joasz, król izraelski, i zmierzyli sie zbrojnie - on i Amazjasz - w Bet-Szemesz, które 
należy do Judy. 

2Ch 25:22 Juda zosta? pobity przez Izraela, i uciek* kaę dy do swego namiotu. 

2Ch 25:23 Amazjasza zaœ, króla judzkiego, syna Joasza, syna Joachaza, pojma? w Bet-Szemesz Joasz, król 
izraelski, i zaprowadzi? go do Jerozolimy. Zrobi? wy*om w murze Jerozolimy od Bramy Efraima a; do Bramy 
Wêg’a, na czterysta *okci. 

2Ch 25:24 Zabra? te; wszystko zřoto i srebro, wszystkie naczynia, które znajdowa?y siê w oewi'tyni Bożej u 
Obed-Edoma i w skarbcach pa*acu królewskiego, oraz zak*adników, i wróci? do Samarii. 

2Ch 25:25 Amazjasz, syn Joasza, król judzki, ¿y? jeszcze piêtnaœcie lat po oemierci Joasza, syna Joachaza, 
króla izraelskiego. 

2Ch 25:26 A czyż pozosta*e dzieje Amazjasza, od pierwszych do ostatnich, nie sî opisane w Ksiśdze Królów 
judzkich i izraelskich? 

2Ch 25:27 Od czasu kiedy Amazjasz opuœci? Pana, uknuto przeciw niemu spisek w Jerozolimie, uciek* wiec do 
Lakisz. Urz'dzono za nim pooecig do Lakisz i tam go zabito. 

2Ch 25:28 Przewieziono go końmi i pogrzebano z jego przodkami w Miececie Dawidowym. 

2Ch 26:1 Ca?*y naród Judy wzi”* Ozjasza, który mia? wtedy szesnaoecie lat, i obra? go królem w miejsce jego 
ojca Amazjasza. 

2Ch 26:2 To on obwarowa? Elat i przywróci? go Judzie, kiedy król spocz? ze swymi przodkami. 

2Ch 26:3 W chwili objêcia rz'dów Ozjasz mia? szesnaoecie lat i panowa? piśsedziesi't dwa lata w Jerozolimie. 
Matce jego by?o na imie Jekolia z Jerozolimy. 

2Ch 26:4 Czyni? on to, co jest s*'uszne w oczach Pańskich we wszystkim, tak jak czyni? jego ojciec Amazjasz. 
2Ch 26:5 Dopóki ¿y? Zachariasz, który go uczy? bojaY ni Bożej, szuka? on Pana, a jak dugo szuka? Pana, Bóg 
mu szczóceci”. 

2Ch 26:6 Wyruszy* wówczas, by walczyae z Filistynami. Zrobi? wyomy w murach Gat, Jabne i Aszdodu, a 


odbudowa? miasta w okolicy Aszdodu i w kraju Filistynów. 

2Ch 26:7 Wspomaga? go Bóg przeciwko Filistynom i przeciwko Arabom, mieszkaj'cym w Gur-Baal, i przeciwko 
Meunitom. 

2Ch 26:8 Także i Ammonici p*acili daninê Ozjaszowi. S*awa jego imienia dosz%a a; do wejoecia do Egiptu, bo 
sta? sie on bardzo poteżny. 

2Ch 26:9 Wybudowe? te; Ozjasz baszty w Jerozolimie nad Bram’ Weg*a, nad Bram’ Doliny, nad Narożnikiem i 
umocni? je. 

2Ch 26:10 Wybudowa* równie, wieże w pustyni i wykopa? liczne cysterny, poniewa; posiada? wiele byd*a na 
Szefeli i na paskowy; u - a tak; e rolników i uprawiaj'cych winnice na wzgórzach i w ogrodach, kocha? sić 
bowiem w uprawie ziemi. 

2Ch 26:11 Ozjasz mia? wojsko wysewiczone do walki, gotowe do wyprawy w pole, podzielone na oddzia?*y, 
obliczone przez pisarza Jejela i nadzorcć Maasejasza, pod rozkazami jednego z dowódców królewskich - 
Chananiasza. 

2Ch 26:12 Ca?*kowita liczba naczelników rodów nad tymi dzielnymi wojownikami wynosi*a dwa tysi'ce 
szeoeciuset. 

2Ch 26:13 Pod ich rozkazami byo wojsko z°o¿ one z trzydziestu siedmiu tysićcy pićciuset ludzi wysewiczonych 
do walki, pe*nych siy do tego, by wesprzeee króla przeciw wrogom. 

2Ch 26:14 Ozjasz przygotowa? im, to jest ca*emu wojsku, tarcze, dzidy, he*my, pancerze, *uki i kamienie do 
proc. 

2Ch 26:15 W Jerozolimie poleci? on zbudowase machiny wojenne wed*ug pomys*u konstruktora, do 
umieszczenia na wie; ach i narożnikach celem ciskania strza? i wielkich kamieni. W ten sposób s*awa jego 
rozesz*a sie daleko, bo doznawa* on naprawde przedziwnej pomocy, a; sta? sić tak potê¿ nym. 

2Ch 26:16 A kiedy sta? sić potê¿ ny, unios?%o siê jego serce, ać uleg*o zepsuciu. Wykroczy?* przeciw Panu, Bogu 
swemu, wszed* bowiem do oewi'tyni Pańskiej, aby z°o¿yæ ofiarê kadzieln" na o*tarz kadzenia. 

2Ch 26:17 Wszed* za nim kap*an Azariasz, a z nim osiemdziesićciu odważnych kap*anów Pańskich. 

2Ch 26:18 Powstali przeciw królowi Ozjaszowi i powiedzieli mu: «Ozjaszu, nie do ciebie należy sk*adanie ofiar 
kadzielnych Panu, lecz do kap*anów. S' oni synami Aarona, na to pooewióconymi, aby sk*adaae ofiary 
kadzielne. WyjdY z miejsca oewiótego, boœ sie sprzeniewierzy* i nie przyniesie ci to chwa?y u Pana». 

2Ch 26:19 Wówczas Ozjasz zapa*a* gniewem, a w jego reku by?a jeszcze kadzielnica. Gdy paa? gniewem na 
kapřanów, ukaza? sie na jego czole tr'd, wobec kap”anów w oewi'tyni Pańskiej, przed o*tarzem kadzenia. 

2Ch 26:20 Najwy;szy kap*an Azariasz i wszyscy inni kap*ani zwrócili sie do niego: a oto mia? on tr'd na czole. 
Natychmiast wiec wypćdzili go stamt'd. On sam nawet sić spieszy? do wyjoecia, bo dotkn** go Pan. 

2Ch 26:21 | pozosta? król Ozjasz tredowaty ać do dnia swej cemierci, i mieszka? w domu odosobnienia, bo 
wykluczony zosta” ze ocewi'tyni Pańskiej, podczas gdy Jotam, jego syn, zarz'dza* pa?acem królewskim i s'dzi* 
lud. 

2Ch 26:22 Pozostaře zaœ dzieje Ozjasza, pierwsze i ostatnie, s' opisane przez proroka Izajasza, syna Amosa. 
2Ch 26:23 I spocz”? Ozjasz ze swymi przodkami, i pochowano go z jego przodkami na polu obok grobu królów. 
Mówiono bowiem: «On by? tredowaty». Syn jego Jotam zosta? w jego miejsce królem. 

2Ch 27:1 Jotam w chwili objócia rz'.dów mia? dwadzieoecia piEae lat, a szesnaoecie lat panowa? w Jerozolimie. 
Matce jego by*o na imie Jerusza, córka Sadoka. 

2Ch 27:2 Czyni? on to, co jest s'uszne w oczach Pańskich, i we wszystkim dzia?a? tak, jak jego ojciec Ozjasz, 
nie wtargn”* jednak, jak on do oewi'tyni Pańskiej. Ale lud nadal by? zepsuty. 

2Ch 27:3 On to wybudowa* Brame Górn’ oewi'tyni Pańskiej i przeprowadzi? wiele prac przy murach Ofelu. 

2Ch 27:4 Budowa? te, miasta w górach judzkich, a w lasach wzniós* zamki i wieże. 

2Ch 27:5 On to walczy? z królem Ammonitów i zwyciê¿ y? go. W roku tym dali mu Ammonici sto talentów srebra, 
dziesi6ae tysićcy kor pszenicy i dziesićae tysiecy kor jEczmienia. Podobnie p*acili mu Ammonici tak, e i w drugim, 
i w trzecim roku. 

2Ch 27:6 Jotam wzrós* w potógć, poniewa; utwierdzi* swoje drogi przed Panem, Bogiem swoim. 

2Ch 27:7 Pozosta*e zaœ dzieje Jotama, wszystkie jego walki i przedsićwzićcia opisane s' w Ksiedze Królów 
Izraela i Judy. 

2Ch 27:8 Dwadzieoecia piêæ lat mia*, gdy zosta? królem, a szesnaoecie lat panowa* w Jerozolimie. 

2Ch 27:9 I spocz’? Jotam przy swoich przodkach, i pochowano go w Mieœcie Dawidowym. A jego syn Achaz 
zosta? w jego miejsce królem. 

2Ch 28:1 Achaz w chwili objścia rz'.dów mia? dwadzieoecia lat, a szesnaoecie lat panowa? w Jerozolimie. Nie 
czyni? on tego, co jest s'uszne w oczach Pańskich, tak jak czyni? jego praojciec Dawid, 

2Ch 28:2 lecz kroczy? drogami królów Izraela, nawet sporz'dzi* Baalom pos'gi ulane z metalu. 

2Ch 28:3 On to sk*ada? ofiary kadzielne w Dolinie Synów Hinnoma i przeprowadzi? swego syna przez ogień - na 
mod*6€ ohydnych grzechów pogan, których Pan wypćdzi* przed Izraelitami. 

2Ch 28:4 Skada’ te, ofiary krwawe i kadzielne na wyżynach i pagórkach, i pod kadym drzewem zielonym. 


2Ch 28:5 Dlatego wyda? go Pan, Bóg jego, w rece króla Aramu. Pobito go i uprowadzono od niego wielk" liczbć 
jeńców, których zaprowadzono do Damaszku. On zaœ sam zosta* wydany w rêce króla izraelskiego, który zada? 
mu wielk’ klóske. 

2Ch 28:6 Pekach, syn Remaliasza, wymordowa* wówczas jednego dnia w Judzie sto dwadzieoecia tysiścy 
ludzi, samych dzielnych wojowników, bo opuoecili oni Pana, Boga swych ojców. 

2Ch 28:7 Dzielny wojownik efraimski Zikri zabi? wówczas syna królewskiego Maasejasza, zarz'dce pa?acu 
Azrikama i namiestnika królewskiego Elkanê. 

2Ch 28:8 Izraelici wzieli do niewoli od swoich braci [z Judy] dwieoecie tysiecy żon, synów i córek, pobrali te; od 
nich wielki *up i uprowadzili to wszystko do Samarii. 

2Ch 28:9 By? tam jednak prorok Pański, imieniem Oded, który wyszed* przed wojska powracaj'ce do Samarii i 
rzek? im: «Oto Pan, Bóg ojców waszych, w swoim gniewie przeciw Judzie wyda? ich w wasze rêce i zabilicecie 
ich z okrucieństwem, które dosiEg?*o nieba. 

2Ch 28:10 Teraz zamierzacie ujarzmiae dla siebie synów Judy i Jerozolimy jako waszych niewolników i 
niewolnice. Tylko czy wy sami nie macie win wobec Pana, Boga waszego? 

2Ch 28:11 Pos*uchajcie mnie teraz: Odeoelijcie jeńców, których wzićlicecie spoceród waszych braci, bo inaczej 
spadnie na was p*%on'cy gniew Pański». 

2Ch 28:12 Powstali wtedy niektórzy m6, owie spoœród naczelników - synów Efraima: Azariasz, syn Jochanana, 
Berekiasz, syn Meszillemota, Ezechiasz, syn Szalluma, i Amasa, syn Chadlaja, stanćli przed tymi, którzy wracali 
z wojskiem, 

2Ch 28:13 i rzekli im: «Nie wprowadzajcie tutaj jeńców, bedziemy bowiem winni wobec Pana; czy zamierzacie 
powiekszyee nasze winy i grzechy? Wina nasza bowiem i tak jest wielka, a p*on'cy gniew Pański ci'ży nad 
Izraelem». 

2Ch 28:14  o*nierze uwolnili jeńców, a ĉup zostawili przed naczelnikami i ca?ym zgromadzeniem. 

2Ch 28:15 Mê¿owie, imiennie wybrani do tego zadania, zajćli sić pokrzepieniem jeńców: nagich przyodziano 
[odzie wziêt'] z *upu, ubrano ich i obuto, dano im jeceee i piae, namaszczono, nastśpnie posadziwszy 
os*abionych na os*ach, wprowadzono ich do Jerycha, miasta palm, do ich braci, sami zace wrócili do Samarii. 
2Ch 28:16 W tym czasie król Achaz wys*a* pos*ów do króla asyryjskiego z proœb' o pomoc. 

2Ch 28:17 Wkroczyli bowiem Edomici i pobiwszy Jude, wzieli jeńców. 

2Ch 28:18 Filistyni tak; e uderzyli na judzkie miasta Szefeli i Negebu, zdobywaj'c Bet-Szemesz, Ajjalon, 
Gederot, Soko wraz z miejscowooceciami przynaleź nymi, Timnê z miejscowoceciami przynaleźnymi, Gimzo z 
miejscowoceciami przynale; nymi. Tam te; osiedli. 

2Ch 28:19 Sta?*o sie to, poniewa, Pan upokarza* Judć, ze wzgledu na króla Izraela, Achaza, który popiera? 
zepsucie w Judzie i bardzo sprzeniewierza* sie wobec Pana. 

2Ch 28:20 Przyby* potem do niego Tiglat-Pileser, król asyryjski, ale przygniót* go raczej, ni; wspomóg?. 

2Ch 28:21 Chocia; Achaz obrabowa? oewi'tynie Pańsk', pa?ac królewski i naczelników, obdarowuj'c tym króla 
asyryjskiego, i tak nic mu to nie pomog?o. 

2Ch 28:22 W czasie tego ucisku król Achaz nadal sprzeniewierza? sić Panu. 

2Ch 28:23 Sk?ada* bowiem ofiary bogom Damaszku, którzy go pokonali, i mówi*: «Bogowie królów Aramu dali 
im pomoc. Bêdê im sk*ada* ofiary, a pomog” mi». Lecz przyczyni*y sić one do upadku i jego, i ca*ego Izraela. 
2Ch 28:24 Zabra? te; Achaz naczynia oewi'tyni Bożej i pokruszy* je. Zamkn” bramy oewi'tyni Pańskiej, a 
wystawi? sobie o*tarze we wszystkich zak'tkach Jerozolimy. 

2Ch 28:25 W ka, dym te; judzkim mieocecie ustanawia? wyżyny, aby sk*adaae ofiary kadzielne dla obcych 
bogów, przez co rozgniewa* Pana, Boga swych przodków. 

2Ch 28:26 Pozosta?e zace jego dzieje i przedsiśwziścia od najwczeceniejszych do ostatnich, sî opisane w 
Ksiedze Królów judzkich i izraelskich. 

2Ch 28:27 Spocz*? potem Achaz ze swymi przodkami i pochowano go w mieoecie, w Jerozolimie, ale nie w 
grobach królów judzkich. Jego syn Ezechiasz zosta? w jego miejsce królem. 

2Ch 29:1 Ezechiasz obj'* rz'dy maj'c dwadzieoecia piEae lat i panowa* dwadzieoecia dziewieae lat w 
Jerozolimie. Jego matce by*o na imie Abbija, córka Zachariasza. 

2Ch 29:2 Czyni? on to, co by?o s*uszne w oczach Pańskich, podobny we wszystkim do tego, co czyni? jego 
przodek Dawid. 

2Ch 29:3 On to w pierwszym roku swego panowania, w miesi'cu pierwszym otworzy? bramy oewi'tyni Pańskiej i 
naprawi? je. 

2Ch 29:4 Wprowadzi* kap*anów i lewitów i zgromadził ich na dziedzińcu wschodnim. 

2Ch 29:5 Potem im rzek*: «Pos*uchajcie mnie, lewici! Teraz oczyceaecie siebie i oczycesecie dom Pana, Boga 
ojców waszych. Usuńcie to, co nieczyste, z miejsca œwiêtego. 

2Ch 29:6 Albowiem sprzeniewierzyli siê nasi przodkowie i czynili to, co jest złe w oczach Pana, Boga naszego, 
opuoecili Go i odwrócili twarz od przybytku Pańskiego, a ty*em do niego sić obrócili. 

2Ch 29:7 Zamkneli bramy przedsionka i pogasili lampy, nie sk*adali w oewi'tyni ofiar kadzielnych ani ca?opaleń 


Bogu Izraela. 

2Ch 29:8 Dlatego spad? gniew Pana na Jude i na Jerozolime. I uczyni? On z nich przedmiot leku, zdumienia i 
drwin, jakececie sami widzieli swoimi oczyma. 

2Ch 29:9 Oto dlaczego nasi przodkowie padali od miecza, a synów naszych, nasze córki i nasze żony 
uprowadzono do niewoli. 

2Ch 29:10 Teraz noszć w sercu zamiar zawarcia przymierza z Panem, Bogiem Izraela, aby odwróci? od nas 
p”on'cy swój gniew. 

2Ch 29:11 Synowie moi, nie b'dYcie teraz niedbali, bo wybra* was Pan, abycecie stali w Jego obecnoaeci, 
abyoecie byli dla Niego s*ugami do Jego rozporz'dzenia i sk*adali Mu ofiary kadzielne». 

2Ch 29:12 Powstali wtedy lewici: Machat, syn Amasaja, i Joel, syn Azariasza, z synów Kehata, a z synów 
Merariego: Kisz, syn Abdiego, i Azariasz, syn Jalleleela; a z Gerszonitów: Joach, syn Zimmy, i Eden, syn 
Joacha. 

2Ch 29:13 Az synów Elisafana: Szimri i Jejel; z synów Asafa: Zachariasz i Mattaniasz. 

2Ch 29:14 Z synów zace Hemana: Jechiel i Szimei; z synów Jedutuna: Szemajasz i Uzzjel. 

2Ch 29:15 Zebrali oni swych braci i oczycecili siś, a póY niej na rozkaz króla, wedug przepisów Pana, wkroczyli, 
by oczyœciæ oewi'tynie Pańsk". 

2Ch 29:16 Weszli tak, e kap*ani do wnetrza oewi'tyni Pańskiej, aby j' oczyceciae. Cokolwiek nieczystego 
znaleYli w oewi'tyni Pańskiej, wszystko wyrzucili na dziedziniec oewi'tyni Pańskiej. Nastepnie brali to lewici, 
wynosili na zewn'trz i wrzucali do potoku Cedron. 

2Ch 29:17 Zaczęli oczyszczanie w pierwszym dniu pierwszego miesi'ca, a w dniu ósmym tego miesi'ca weszli 
do przedsionka Pańskiego. Dokonywali oczyszczenia oewi'tyni Pańskiej przez osiem dni. W szesnastym zace 
dniu pierwszego miesi'ca zakończyli. 

2Ch 29:18 Udali sie nastepnie do samego króla Ezechiasza i ooewiadczyli: «Oczyaecilicemy ca?! oewi'tynić 
Pańsk!: o?tarz ca?opalenia i wszystkie jego sprzóty, stó? chlebów pok*adnych i wszystkie jego naczynia. 

2Ch 29:19 Wszystkie te, naczynia, które zbezczeaeci* król Achaz w czasie swego panowania, gdy sie 
sprzeniewierzył, na nowo ustawilicemy i pocewićcili. Oto one s’ przed o*tarzem Pańskim». 

2Ch 29:20 Wsta* król Ezechiasz, zebra? naczelników miasta i poszed* do oewi'tyni Pańskiej. 

2Ch 29:21 Przyprowadzono wówczas siedem m?odych cielców, siedem baranów, siedem jagni't i siedem 
koz*ów na ofiarć przeb*agaln' za królestwo, za oewi'tynić i za Jude. Nastepnie poleci? kap*anom, synom Aarona, 
by z%ożyli ca?opalenia na o?tarzu Pańskim. 

2Ch 29:22 Zabito te cielce, a kapani wzieli z nich krew i pokropili o*tarz. Nastepnie zabiwszy barany pokropili 
krwi” o*tarz. Zabili jagnićta i skropili krwi” o*tarz. 

2Ch 29:23 Przyprowadzili potem kozy, przeznaczone na ofiar6 za grzech, przed króla i zgromadzenie, aby 
wĉo¿ yli na nie róce. 

2Ch 29:24 Potem kap*ani je zabili, a ich krew wylali na o?tarz jako ofiarE przeb*agaln" dla zadooeseuczynienia 
za ca*ego Izraela, albowiem król nakaza? ca?”opalenie i przeb*agaln" ofiar6 za ca?*ego Izraela. 

2Ch 29:25 Postawi* te, lewitów w oewi'tyni Pańskiej z cymba*ami, harfami i cytrami wed*ug polecenia Dawida i 
Gada, "Widz'cego" królewskiego, oraz proroka Natana, rozkaz bowiem pochodzi? od Pana za pocerednictwem 
Jego proroków. 

2Ch 29:26 Staneli wiêc lewici z instrumentami Dawida, a kap?ani z tr'bami. 

2Ch 29:27 Wtedy rozkaza* Ezechiasz z*%0; yae na o*tarzu ca?opaln" ofiare, a skoro rozpoczć? sie ca?opalenie, 
zaczóto oepiewaee pieceń [ku czci] Pana, przy wtórze trb i instrumentów króla izraelskiego Dawida. 

2Ch 29:28 Ca?e zgromadzenie odda*%o pok?on, a pieceń rozbrzmiewa?*a i tr'by gra*y. Wszystko to trwa?o a; do 
końca ofiary ca?opalnej. 

2Ch 29:29 Gdy zakończono ca?opalenia, król i wszyscy, którzy byli przy nim, upadli ze czci” na kolana i oddali 
pok?on. 

2Ch 29:30 Król Ezechiasz i naczelnicy rozkazali lewitom wys*awiase Pana s*owami Dawida i "Widz'cego" 
Asafa. Oni zaœ wys*awiali ag do radosnego uniesienia, padali na kolana i oddawali pok*on. 

2Ch 29:31 W końcu przemówi? Ezechiasz: «Teraz na nowo pooewićcilicecie sie dla Pana. Przyst'pcie i 
przynooecie ofiary krwawe i dziekczynne do oewi'tyni Pańskiej». Wnosi*%o wićc zgromadzenie ofiary krwawe i 
dziekczynne, a ka; dy, kto pragn”*, sk*ada* równie, ofiary ca?opalenia. 

2Ch 29:32 Liczba zaœ ca?opaleń, które przynieceli do oewi'tyni, by?a nastópuj'ca: cielców siedemdziesi!t, 
baranów sto, jagni't dwiececie. Wszystko to na ofiare ca*opaln" dla Pana. 

2Ch 29:33 Jako œwiête dary z*%0ż ono: cielców szeceseset, a owiec trzy tysi'ce. 

2Ch 29:34 Za ma?o jednak, e by?o kap*anów i nie zdo*ali obedrzeae ze skóry wszystkich ofiar ca*opalnych. 
Wsparli ich wiśc bracia ich lewici, aż do zakończenia pracy, a; sić kap*ani oczyaecili. Lewici bowiem byli gorliwsi 
do pocewićcenia sić nię kap*ani. 

2Ch 29:35 Obfite tak, e ca?opalenie z%0; ono oprócz t*uszczu ofiar biesiadnych i oprócz ofiar p?ynnych. Tak to 
wznowiona zosta?a s*użba Bo; a w oewi'tyni Pańskiej. 


2Ch 29:36 Uradowa* sić wówczas Ezechiasz i ca*y lud, ¿e Bóg takim duchem natchn** lud, rzecz ta bowiem 
zosta?a szybko dokonana. 

2Ch 30:1 Ezechiasz wys*a* pos*ów do ca*ego Izraela i Judy, a do Efraima i Manassesa napisa? tak, e listy, 
¿eby przybyli do oewi'tyni Pańskiej w Jerozolimie, aby odprawiae Pasch6 ku czci Pana, Boga Izraela. 

2Ch 30:2 Król i jego naczelnicy, i cae zgromadzenie w Jerozolimie postanowili obchodziae Paschê w drugim 
miesi'cu, 

2Ch 30:3 poniewa, nie mogli obchodziae jej w owym czasie, gdy; kap”ani jeszcze sie nie oczyoecili w 
dostatecznej liczbie, a lud nie zebra? sić w Jerozolimie. 

2Ch 30:4 Sprawê tê uzna? za s*uszn” król i ca*e zgromadzenie. 

2Ch 30:5 Postanowili wiec og?osiae to w ca*ym Izraelu od Beer-Szeby ać do Dan, żeby przybyli obchodziae w 
Jerozolimie Paschć Pana, Boga Izraela; od dawna bowiem nie obchodzono jej tak, jak by?o przepisane. 

2Ch 30:6 Rozeszli sić wiec gońcy z listami od króla i jego przywódców po ca?ej [ziemi] Izraela i Judy, zgodnie z 
królewskim rozkazem og*aszaj'c: «Synowie Izraela, powrósecie do Pana, Boga Abrahama, Izaaka i Izraela, aby i 
On powróci? *askawie do tych, którzy ocaleli uciekaj'c z rêki królów asyryjskich. 

2Ch 30:7 Nie b'dYcie podobni do waszych ojców i braci, którzy wykroczyli przeciw Panu, Bogu ich ojców, za co 
wyda? On ich na zniszczenie, jak to sami widzicie. 

2Ch 30:8 A teraz nie czyńcie twardym waszego karku jak wasi ojcowie, podajcie reke Panu i pójdY cie do Jego 
przybytku, który poœwiêci? na wieki. S*u, cie Bogu waszemu, Panu, a odwróci sić od was Jego p*on'cy gniew. 
2Ch 30:9 Jeœli bowiem wrócicie do Pana, wasi bracia i synowie doznaj” mi?osierdzia u tych, którzy ich 
uprowadzili, i wróc” do tej ziemi, bo *askawy i mi*osierny jest Pan, Bóg wasz, i nie odwróci od was oblicza, 
byleoecie tylko wrócili do Niego». 

2Ch 30:10 Goñcy przechodzili z miasta do miasta w kraju Efraima i Manassesa a; do Zabulona, lecz 
wycemiewano sie i drwiono z nich. 

2Ch 30:11 Jedynie niektórzy m6; owie z pokolenia Asera, Manassesa i Zabulona upokorzyli si€ i przyszli do 
Jerozolimy. 

2Ch 30:12 Przeciwnie zace, w ludziach Judy reka Bo; a dzia?a?a, daj'c im jedno serce do wype”nienia rozkazu 
króla i naczelników wed*ug przepisów Pańskich. 

2Ch 30:13 I tak zebra? siê w Jerozolimie wielki tt um ludu, aby obchodziae w drugim miesi'cu CEwieto 
Przaceników. Zgromadzenie to byo bardzo liczne. 

2Ch 30:14 Powstali wtedy i usuneli o*tarze, które byy w Jerozolimie. Wyrzucili wszystkie o*tarze kadzenia i 
wrzucili do potoku Cedron. 

2Ch 30:15 Ofiarowali potem Pasch€ czternastego dnia miesi'ca drugiego. Zawstydzeni kap*ani i lewici 
oczyszczali sie i mogli wnosiae ca?opalenia do oewi'tyni Pańskiej. 

2Ch 30:16 Stali te¿ na swoich miejscach wedug swego urzódu i wed*ug Prawa Moj; esza, mê¿a Bożego. 
Kap*ani wylewali krew, któr” brali z r'k lewitów. 

2Ch 30:17 Poniewa, wielu ze zgromadzenia jeszcze sić nie oczyaeci*o, dlatego lewici sami sk*adali w ofierze 
baranki paschalne za tych wszystkich, którzy nie byli czyceci, aby móc je pooewiściae Panu. 

2Ch 30:18 Wielka bowiem czêœæ narodu, zwaszcza wielu z pokolenia Efraima, Manassesa, Issachara i 
Zabulona nie oczyoeci*a sie, jedli bowiem baranka paschalnego niezgodnie z przepisami. Modli? siś wówczas za 
nich Ezechiasz tymi s*owami: «Panie, w dobroci swej racz przebaczyee 

2Ch 30:19 tym wszystkim, którzy szczerym sercem szukali Pana, Boga swych ojców, choae nie odznaczali sić 
czystooeci" wymagan” do [spożywania] rzeczy oewietych». 

2Ch 30:20 Wówczas Pan wys?*ucha? Ezechiasza i przebaczy? ludowi. 

2Ch 30:21 Izraelici, którzy znaleYli siê w Jerozolimie, obchodzili Œwiêto Przaceników przez siedem dni, wœród 
wielkiej radooeci, a kap*ani i lewici codziennie wys*awiali Pana pieniami ze wszystkich swych si’. 

2Ch 30:22 Wtedy Ezechiasz przemówił do serca wszystkich lewitów, którzy byli umiejetni w sprawach 
Pańskich. W ten sposób w siedem dni ukończono uroczystooeee, sk*adaj'c ofiary biesiadne i wys*awiaj'c Pana, 
Boga swych ojców. 

2Ch 30:23 Nast6pnie cae zgromadzenie uchwali*o œwiêtowaæ jeszcze siedem dni i tak spEdzono jeszcze 
siedem dni i tak spedzono jeszcze siedem dni woeród radooeci. 

2Ch 30:24 Król bowiem judzki, Ezechiasz, ofiarowa* dla zgromadzenia tysi'c cielców i siedem tysićcy owiec, a 
naczelnicy ofiarowali dla zgromadzenia tysi'c m*%odych cielców i dziesićee tysiecy owiec. Kap*ani zaœ oczyaecili 
siê w ogromnej liczbie. 

2Ch 30:25 Ca?e zgromadzenie Judy, kapřani i lewici oraz cae zgromadzenie przyby?ych z Izraela, dalej 
przychodnie, którzy nadeszli z kraju, oraz ci, którzy przebywali w Judzie - pe*ni byli radooeci. 

2Ch 30:26 W Jerozolimie zapanowa?*a radoceee tak wielka, jakiej nie by*o w Jerozolimie od czasów Salomona, 
syna Dawida, króla izraelskiego. 

2Ch 30:27 Na koniec powstali kap*ani, aby b*ogos*awiee lud. Ich gos zosta? wys*uchany, a modlitwa ich dosz*a 
do Jego oewiśtego mieszkania - do nieba. 


2Ch 31:1 Kiedy to wszystko sie zakończy*o, wszyscy Izraelici, którzy tam byli, udali siê do miast Judy, zniszczyli 
wtedy stele, po*amali aszery, znieceli ca*kowicie wyżyny i o?*tarze w ca?ej ziemi Judy i Beniamina, Efraima i 
Manassesa. Potem powrócili wszyscy Izraelici do swych miast, każ dy do swej posiad*ooeci. 

2Ch 31:2 Ezechiasz przywróci? zmiany kap*anów i lewitów: w ka, dej z ich zmian, odpowiednio do s*u; by, 
kapřanów i lewitów: do sk*adania ca?opaleń i ofiar biesiadnych, aby pe*nili s*u; be i odprawiali, i cepiewali pieceni 
pochwalne w bramach obozu Pańskiego. 

2Ch 31:3 Czêœæ z maj'tku królewskiego przeznaczono na ofiary ca*opalne, a mianowicie na ca?opalenia 
poranne i wieczorne, na ca”opalenia w szabaty, w dni nowiu ksiê¿ yca i uroczystoaeci - tak, jak to przepisane w 
Prawie Pańskim. 

2Ch 31:4 Rozkaza? też ludowi, mieszkańcom Jerozolimy, aby oddawali czêœci naleę ne kap*anom i lewitom, 
aby mogli oni wytrwaae w Prawie Pańskim. 

2Ch 31:5 Skoro tylko rozszed? sić ten rozkaz, ofiarowali Izraelici pierwociny zboża, moszczu, oliwy i miodu oraz 
wszelkich ziemiop?odów i przynieceli obfite dziesiściny ze wszystkiego. 

2Ch 31:6 Izraelici i potomkowie Judy, którzy mieszkali w miastach judzkich, dostarczyli dziesićcin€ z wo*ów i 
owiec, oraz dziesiêcinê z darów pocewiEconych Panu, ich Bogu. Sk*adali to wszystko na stosy. 

2Ch 31:7 Trzeciego miesi'ca rozpoczeli k*aceae te stosy, a w miesi'cu siódmym zakończyli. 

2Ch 31:8 Przyszed*szy potem Ezechiasz i jego naczelnicy i zobaczywszy stosy, b*ogos*awili Pana i Jego lud, 
Izraela. 

2Ch 31:9 Pyta? wówczas Ezechiasz kap*anów i lewitów w sprawie tych stosów. 

2Ch 31:10 Odpowiedzia* mu wówczas Azariasz, arcykap*an z rodu Sadoka: «Gdy zaczęto wnosiae tê œwiêt' 
daninê do domu Pańskiego, najedlicemy siê i nasycili, i pozosta?%o jeszcze w obfitoceci, albowiem Pan 
pob?ogos*awi* swój lud i dlatego pozosta?%o to mnóstwo rzeczy». 

2Ch 31:11 Rozkaza?* wiêc Ezechiasz przygotowaae sk*ady w oewi'tyni Pańskiej. Gdy je przygotowali, 

2Ch 31:12 wnieœli tam œwiêt' daninć, to jest dziesićcinć i rzeczy œwiête. Prze*o; onym nad nimi zosta? lewita 
Konaniasz i jego brat Szimei, jako drugi, 

2Ch 31:13 a Jechiel, Azazjasz, Nachat, Asahel, Jerimot, Jozabad, Eliel, Jjsmakiasz, Machat i Benajasz byli 
nadzorcami pod kierunkiem Konaniasza i jego brata Szimejego, zgodnie z poleceniem króla Ezechiasza i 
przeřo¿ onego oewi'tyni Bożej - Azariasza. 

2Ch 31:14 A nadzorc" nad dobrowolnymi ofiarami dla Boga by? lewita Kore, syn Jimny, odYwierny od wschodu, 
który przekazywa? oewiet" daninć na rzecz Pana i rzeczy najoewiśtsze. 

2Ch 31:15 Pod jego w*adz! byli: Eden, Miniamin, Jeszua, Szemajasz, Amariasz, Szekaniasz, którzy mieszkali w 
miastach kap*ańskich, aby stale rozdzielase nale; noceci swym braciom podzielonym na zmiany, od wielkiego a;, 
do ma?ego - 

2Ch 31:16 poza wpisanymi do rodowodów m6; czyznami od trzech lat wzwy; - wszystkim, którzy przychodzili 
do oewi'tyni Pańskiej, aby zapewniae s*u, bê codzienn”, wed?ug ich odpowiednich czynnoœci i zmian. 

2Ch 31:17 Spisu kap*anów dokonywano wed?ug ich rodów, lewitów zaœ od dwudziestu lat wzwy; , wed?ug ich 
czynnoaeci i zmian. 

2Ch 31:18 Wpisano równie; ich dzieci, żony, synów i córki do ca?ego zgromadzenia, bo oni byli obowi'zani 
oddaee sić na stae rzeczom œwiêtym. 

2Ch 31:19 Dla synów zaœ Aarona, kap*anów mieszkaj'cych na obszarze pastwisk ich miast, w każdym 
miececie byli imiennie wyznaczeni mê¿owie do wydawania czóceci należnej ka¿demu móżczyYnie spoceród 
kap'”anów i każ demu wci'gniśtemu do rodowych spisów lewitów. 

2Ch 31:20 Takie to rozporz'dzenia wyda? Ezechiasz dla ca?ej ziemi Judy i czyni? to, co dobre, s*uszne i wierne 
jest przed Panem, Bogiem jego. 

2Ch 31:21 We wszelkiej pracy, jak! przedsiówzi'* w zakresie s?*uę by w oewi'tyni Bożej, b'dY w zakresie Prawa 
czy przykazań, szukaj'c swego Boga, dzia*a* z ca?ego serca i dlatego mu sie szczêœciřo. 

2Ch 32:1 Po tych wydarzeniach i po tych dowodach wiernooeci nadci'gn'* Sennacheryb, król asyryjski. Przyby?* 
do Judy, obleg* warowne miasta i rozkaza? je zdobyee. 

2Ch 32:2 Gdy spostrzeg* Ezechiasz, ¿e wtargn'** Sennacheryb i ¿e zwróci? sie do walki przeciw Jerozolimie, 
2Ch 32:3 postanowi? wówczas ze swymi dowódcami i wojownikami zatkaae Yród?a wody, które byy na zewn'trz 
miasta, a oni mu pomogli. 

2Ch 32:4 Zgromadzi? siê liczny t*um ludu, który zatka* wszystkie Yród?a oraz strumień, p?yn'cy pocerodku 
ziemi, mówic: «Po co wchodz!'cy królowie asyryjscy maj! znaleYae wiele wody?» 

2Ch 32:5 Nabrawszy odwagi, naprawi? wszystkie zburzone mury, wzniós* na nich wie, e, a na zewn'trz drugi 
mur. Umocni* Millo Miasta Dawidowego i przygotowa? wielk" liczbć oszczepów i tarcz. 

2Ch 32:6 Wyznaczy* dowódców wojennych nad ludem, zgromadzi* ich u siebie na placu bramy miejskiej, gdzie 
przemówi? do ich serc, ooewiadczaj'c: 

2Ch 32:7 «B'dYcie mê¿ni i mocni, nie bójcie siê i nie dajcie siê zastraszyae królowi asyryjskiemu ani temu 
mnóstwu, które jest z nim, z nami bowiem jest Ktoœ wiekszy ni¿, z nim. 


2Ch 32:8 Z nim jest ramie cielesne, a z nami Pan, nasz Bóg, aby nas wspieraee i aby toczyae nasze boje». Lud 
na s?owa króla judzkiego, Ezechiasza, nabra? otuchy. 

2Ch 32:9 Sennacheryb, król asyryjski, który wtedy z ca*ym swym wojskiem by? w Lakisz, wys*a* swoje s*ugi do 
Jerozolimy - do Ezechiasza, króla judzkiego, i do wszystkich ludzi z Judy, którzy byli w Jerozolimie, z tym 
poselstwem: 

2Ch 32:10 «Tak mówi Sennacheryb, król asyryjski: Na czym wy opieracie swoje nadzieje, ¿e przebywacie tak 
oblê¿ eni w Jerozolimie? 

2Ch 32:11 Może Ezechiasz zwodzi was, abycecie wydali siebie na œmieræ z gřodu i z pragnienia, mówi'c: 
"Nasz Pan Bóg wybawi nas z reki króla asyryjskiego"? 

2Ch 32:12 Czyż to nie on, Ezechiasz, poznosi* Jego wyżyny i o*tarze, a potem rzek? do Judy i Jerozolimy: 
"Przed jednym o?tarzem bedziecie pok*on oddawaae [Bogu] i na nim palise kadzid*o"? 

2Ch 32:13 Czy; nie wiecie, co uczyni*em ja i moi przodkowie wszystkim narodom krajów? Czy naprawde 
zdo*ali bogowie tych narodów i wszystkich ziem wybawiae ich kraje z mojej reki? 

2Ch 32:14 Który spoœród wszystkich bogów tych narodów, które moi przodkowie kl'tw' przeznaczyli na 
zniszczenie, zdo*a* wybawiae swój naród z mojej reki? Czyżby wiec móg* wasz Bóg wybawiee was z mojej rêki? 
2Ch 32:15 Niech was teraz Ezechiasz nie oszukuje i nie zwodzi was czymoe podobnym. Nie wierzcie mu, 
albowiem ¿aden bóg jakiegokolwiek narodu lub królestwa nie zdoła wybawiae swego narodu z mojej reki lub z 
reki moich przodków. Tym bardziej wasz Bóg nie wybawi was z mojej reki». 

2Ch 32:16 S*udzy jego jeszcze wiócej mówili przeciw Panu Bogu i Jego s*udze Ezechiaszowi. 

2Ch 32:17 Sennacheryb napisa? te; list, aby wydrwiae Pana, Boga Izraela, mówi'c o Nim: «Podobnie jak 
bogowie innych narodów ziemi nie wybawili swych ludów z mojej reki, tak samo nie wybawi swego ludu z mojej 
reki Bóg Ezechiasza». 

2Ch 32:18 Krzyczeli ponadto donocenym g*osem w jezyku hebrajskim do ludu w Jerozolimie, który by? na 
murach, aby ich przestraszyae i przeraziee, i tak zdobyae miasto. 

2Ch 32:19 O Bogu Jerozolimy mówili, jak sie mówi o bogach ludów ziemi, którzy s" dzie*em r'k ludzkich. 

2Ch 32:20 Król Ezechiasz i prorok Izajasz, syn Amosa, modlili sić w tej sprawie, wo?aj'c ku niebu. 

2Ch 32:21 Wtedy Pan wys*a* anio*a, który wytêpi? wszystkich dzielnych wojowników oraz ksi” 't i dowódców 
wraz z naczelnikami w obozie króla asyryjskiego. Musia? wiêc wróciæ do swego kraju ze wstydem na twarzy. 
Wszed* potem do oewi'tyni swego bo, ka, a w*aceni jego synowie sprawili, ¿e pad? pod mieczem. 

2Ch 32:22 Tak to Pan ocali* Ezechiasza i mieszkańców Jerozolimy z reki Sennacheryba, króla asyryjskiego, i z 
reki wszystkich nieprzyjació*. Obdarzy* ich pokojem na wszystkich granicach. 

2Ch 32:23 Wielu wówczas przynosi*o do Jerozolimy ofiary Panu i kosztowne dary dla króla judzkiego, 
Ezechiasza, który po tych wydarzeniach wzrós* w oczach wszystkich narodów. 

2Ch 32:24 W tych dniach rozchorowa? sić Ezechiasz oemiertelnie. Modli? siê do Pana, który go wys*ucha? i da? 
cudowny znak. 

2Ch 32:25 Ezechiasz jednak nie odwdziśczy? sić za wycewiadczone dobrodziejstwo, poniewa, jego serce 
uniosřo sie pych”, i dlatego zap*on”* gniew [Boży] nad nim, nad Jud’ i nad Jerozolim". 

2Ch 32:26 Wtedy Ezechiasz upokorzy* sić za wyniosřoœæ swego serca - on i mieszkańcy Jerozolimy - i nie 
spad? na nich gniew Pański w dniach Ezechiasza. 

2Ch 32:27 Ezechiasz posiada? bogactwa i bardzo wielk! s*awê. Naby? sobie skarby w srebrze, w z%ocie, w 
drogich kamieniach, w wonnooeciach, w tarczach i innych wartoceciowych przedmiotach. 

2Ch 32:28 Przygotowa? tak, e sk*ady na plony zboża, na moszcz i oliwć, stajnie dla różnych gatunków byd*a i 
owczarnie dla trzód. 

2Ch 32:29 Naby? sobie stada, i w wielkiej iloceci posiada? owce i wo*y, poniewa; Bóg da? mu wielkie bogactwa. 
2Ch 32:30 To w*acenie Ezechiasz zamkn” wyjoecie wód z górnego Gichonu i poprowadzi? je prosto na dó? ku 
zachodowi do Miasta Dawidowego. Ezechiaszowi powodzi?%o sić we wszystkich jego przedsiówzićciach. 

2Ch 32:31 Kiedy jednak przyby*o poselstwo ksi”; 't babilońskich, wys*anych do niego po to, by sić dowiedziese 
o cudzie, jaki zdarzy? sić w kraju, Bóg opuoeci* go, wystawiaj'c go w ten sposób na próbć, aby ujawni?y sie w 
pe*ni zamiary jego serca. 

2Ch 32:32 A reszta dziejów Ezechiasza i czyny jego pobo, nooeci opisane s” w widzeniu proroka Izajasza, syna 
Amosa, w Ksiedze Królów judzkich i izraelskich. 

2Ch 32:33 | spocz” Ezechiasz ze swymi przodkami, i pogrzebano go przy drodze wznosz!'cej sie do grobów 
synów Dawida. W zwi'zku z jego œmierci' ca*y Juda i mieszkańcy Jerozolimy z*o;yli mu ho*d. Syn jego 
Manasses zosta? w jego miejsce królem. 

2Ch 33:1 W chwili objêcia rz'dów Manasses mia? dwanaoecie lat i panowa? piêædziesi't piêæ lat w Jerozolimie. 
2Ch 33:2 Czyni? on to, co jest ze w oczach Pańskich - na mod*€ ohydnych grzechów ludów, które Pan 
wypćdzi* przed Izraelitami. 

2Ch 33:3 Z powrotem odbudowa? wyżyny, które zniszczy? jego ojciec Ezechiasz. Wznosi? o*tarze Baalom i 
porobi* aszery. Oddawa* pok*on ca*emu wojsku niebieskiemu i s*uży* mu. 


2Ch 33:4 Budowa? równie, o*tarze w oewi'tyni Pańskiej, o której Pan powiedzia*: «W Jeruzalem pozostanie 
Imie moje na zawsze». 

2Ch 33:5 Budowa? o*tarze ca*emu wojsku niebieskiemu na obydwóch dziedzińcach oewi'tyni Pańskiej. 

2Ch 33:6 On to przeprowadzi? synów swoich przez ogień w Dolinie Synów Hinnoma, uprawia? wró; biarstwo, 
czary i magić, ustanowi? zaklinaczy i wieszczków. Mnóstwo z*a uczyni? w oczach Pana, pobudzaj'c Go do 
gniewu. 

2Ch 33:7 | pos'g rzeYbiony, który kaza? wykonaae, postawi w oewi'tyni Bożej, o której Bóg powiedzia* do 
Dawida i do syna jego Salomona: «W oewi'tyni tej i w Jeruzalem, które wybra?em ze wszystkich pokoleń Izraela, 
k*ad€ moje Imiê na wieki. 

2Ch 33:8 I już nie dopuszczć, by noga Izraelitów ust'pi*a z tej ziemi, któr” da*em ich przodkom, jeœli tylko bêd! 
przestrzegali tego wszystkiego, co im przykaza*em w zakresie ca*ego Prawa, postanowień i nakazów danych za 
pooerednictwem Moj; esza». 

2Ch 33:9 Manasses wprowadzi? w b*'d Jude i mieszkańców Jerozolimy, tak ię czynili wiśksze zřo aniżeli 
narody pogańskie, które Pan wytraci* przed Izraelitami. 

2Ch 33:10 Napomina* Pan Manassesa i jego lud, ale nie nak*?onili ucha. 

2Ch 33:11 Wtedy Pan sprowadzi? przeciw nim dowódców wojsk króla asyryjskiego, którzy pojmali Manassesa 
na haki, zakuli w spiżowe dwa *ańcuchy i uprowadzili do Babilonu. 

2Ch 33:12 W ucisku przeb*aga* on Pana, Boga swego, i upokorzy* sie bardzo przed Bogiem swych przodków. 
2Ch 33:13 Prosi? Go, a On go wys*ucha?. Us*ysza? jego proœbê i pozwoli? mu wróciae do Jerozolimy, do swego 
królestwa. W ten sposób Manasses zrozumia’, ¿e tylko sam Pan jest Bogiem. 

2Ch 33:14 Wybudowa* potem mur zewnetrzny Miasta Dawidowego, na zachód od Gichonu, w dolinie ag, do 
wejoecia Bramy Rybnej i naoko*%o Ofelu, nastepnie bardzo go podwy; szy*. Ustanowi* te¿, dowódców 
wojskowych we wszystkich miastach warownych Judy. 

2Ch 33:15 Usun’? obcych bogów i ów posg ze oewi'tyni Pańskiej oraz wszystkie o*tarze, które wybudowa? na 
górze oewi'tyni Pańskiej i w Jerozolimie. Wyrzuci* je poza miasto. 

2Ch 33:16 Odbudowawszy o*tarz Pański, z*oży* na nim ofiary biesiadne oraz dziśkczynne, a mieszkańcom 
Judy przykaza?, aby s*użyli Panu, Bogu Izraela. 

2Ch 33:17 Lud jednak nadal sk*ada* ofiary na wyżynach, lecz tylko dla Pana, Boga swego. 

2Ch 33:18 A pozosta?e dzieje Manassesa, jego modlitwa do Boga oraz s*owa "Widz'cych", którzy mówili do 
niego w imić Pana, Boga Izraela, s1 opisane w Dziejach Królów Izraela. 

2Ch 33:19 Jego zaœ modlitwa i jej wys*uchanie, wszystkie jego grzechy i wystêpki, miejsca, na których 
ustanowi? wyżyny, ustawi? aszery i pos'gi przed jego upokorzeniem sie, zosta?y zapisane w Dziejach Chozaja. 
2Ch 33:20 Spocz”* wreszcie Manasses ze swymi przodkami i pochowano go w jego domu. Syn jego Amon 
zosta? w jego miejsce królem. 

2Ch 33:21 W chwili objścia rz'.dów Amon mia? dwadziececia dwa lata i panowa? dwa lata w Jerozolimie. 

2Ch 33:22 Czyni? on to, co jest z*e w oczach Pańskich, tak jak ojciec jego Manasses. Amon sk*ada* ofiary 
wszystkim bo¿ kom, które kaza? sporz'dziae jego ojciec Manasses, i s*uży* im. 

2Ch 33:23 Ale sie nie upokorzy* wobec Pana, jak sie upokorzy* jego ojciec Manasses, wrócz przeciwnie, 
zwiekszy? jeszcze wine. 

2Ch 33:24 S*udzy jego uknuli spisek przeciw niemu i zabili go w jego pa?”acu. 

2Ch 33:25 Lecz lud kraju wytraci* wszystkich, którzy spiskowali przeciw królowi Amonowi, a w jego miejsce lud 
kraju ustanowi? królem jego syna, Jozjasza. 

2Ch 34:1 W chwili objecia rz'dów Jozjasz mia? osiem lat i panowa* trzydzieoeci jeden lat w Jerozolimie. 

2Ch 34:2 Czyni? on to, co jest s*'uszne w oczach Pańskich, i kroczy? drogami swego praojca Dawida, nie 
zbaczaj'c ani na prawo, ani na lewo. 

2Ch 34:3 W ósmym roku swych rz'dów, chocia, jeszcze by? m?*odzieńcem, zacz” szukase Boga swego praojca 
Dawida, a w dwunastym roku rozpocz” oczyszczanie Judy i Jerozolimy z wyżyn, aszer, oraz bo, ków 
rzeYbionych i odlewanych z metalu. 

2Ch 34:4 W jego obecnooeci burzono o*tarze Baalów; zwali? on stele s*oneczne, które byy na nich u góry, 
poĉama? aszery, pos'gi rzeYbione i odlewane z metalu, pokruszy* je, zmiaę dźy*, a [szcz'tki] ich porozsypywa? 
na grobach tych, którzy im sk*adali ofiary. 

2Ch 34:5 Kooeci kap*anów spali? na ich o?tarzach i tak oczyceci* Jude i Jerozolime. 

2Ch 34:6 W miastach Manassesa, Efraima i Symeona a; do Neftalego na ich placach 

2Ch 34:7 wywróci* o*tarze, rozbi* i pokruszy* aszery i pos'gi oraz zwali? wszystkie stele s'oneczne w ca*ej ziemi 
Izraela; potem zace wróci? do Jerozolimy. 

2Ch 34:8 W osiemnastym roku swych rz'dów, przy oczyszczaniu ziemi i cewi'tyni poleci? Szafanowi, synowi 
Asaliasza, i Maasejaszowi, zarz'dcy miasta, oraz Joachowi, synowi Joachaza, sekretarzowi - odnowiae 
oewi'tynie Pana, Boga swego. 

2Ch 34:9 Udali sie do arcykap*ana Chilkiasza i oddali pieni'dze przyniesione do oewi'tyni Bożej, które zebrali 


odYwierni lewici od ludzi z Manassesa, Efraima i od ca?ej reszty Izraela z ca*ej ziemi Judy i Beniamina oraz od 
mieszkańców Jerozolimy. 

2Ch 34:10 Wróczono je nastepnie kierownikom robót jako nadzorcom w oewi'tyni Pańskiej, a ci wydali je na 
robotników pracuj'cych w oewi'tyni Pańskiej celem naprawienia i odnowienia budynku. 

2Ch 34:11 Wydali wiêc je na cieceli i budowniczych oraz na kupno ciosowych kamieni i drewna zdatnego na 
wi'zania i na ceciany budynków, które królowie judzcy doprowadzili do ruiny. 

2Ch 34:12 Ludzie ci wykonali sw" prace z niezachwian” wiernooeci". Nad nimi byli: Jachat i Obadiasz, lewici z 
synów Merariego, oraz Zachariasz i Meszullam, z synów Kehata, aby [nimi] kierowaee, oraz lewici, którzy umieli 
graæ na instrumentach muzycznych. 

2Ch 34:13 Dozorowali oni nosz!'cych cić ary i kierowali robotnikami wykonuj'cymi jak'kolwiek prace. Woeród 
lewitów byli teg pisarze, urzednicy i odYwierni. 

2Ch 34:14 Podczas wydobywania pieniedzy, z%04onych w oewi'tyni Pańskiej, kap*an Chilkiasz znalaz? ksiêgê 
Prawa Pańskiego, przekazan” za pocerednictwem Moj; esza. 

2Ch 34:15 Odezwa? sić wówczas Chilkiasz i rzek? do sekretarza Szafana: «Znalaz*em ksiegć Prawa w oewi'tyni 
Pańskiej». | da? j" Szafanowi. 

2Ch 34:16 Nastepnie Szafan zaniós* te ksiêgê do króla i raz jeszcze królowi zda? sprawe z tego zdarzenia w 
s*owach: «S*udzy twoi wykonuj” wszystko, co im byo powierzone. 

2Ch 34:17 Pieni'dze znalezione w oewi'tyni Pańskiej wróczyli nadzorcom i robotnikom». 

2Ch 34:18 Sekretarz Szafan oznajmi* jeszcze królowi: «Kap*an Chilkiasz da? mi ksiegó», i Szafan odczyta” j 
wobec króla. 

2Ch 34:19 Kiedy król us?ysza?* s*owa Prawa, rozdar? szaty. 

2Ch 34:20 Nastepnie król rozkaza* Chilkiaszowi i Achikamowi, synowi Szafana, Abdonowi, synowi Miki, 
sekretarzowi Szafanowi i urzêdnikowi królewskiemu Asajaszowi: 

2Ch 34:21 «ldYcie radziae siê Pana co do mnie oraz pozosta*ych z Izraela i Judy w zwi'zku ze s*owami tej 
znalezionej ksićgi, bo wielki gniew Pana zap*on”* nad nami z tego powodu, ¿e przodkowie nasi nie s*uchali s*ów 
Pańskich, aby spe*niaase wszystko, jak jest napisane w tej ksiedze». 

2Ch 34:22 Uda? sie wiśc Chilkiasz i ci, którym król rozkaza?, do prorokini Chuldy, żony Szalluma, syna 
Tokehata, syna Chasry, straż nika szat. Mieszka*a ona w Jerozolimie, w nowym miececie. Opowiedzieli jej, jak to 
by?o. 

2Ch 34:23 A ona im rzek*a: «To mówi Pan, Bóg Izraela. Powiedzcie mê¿ owi, który pos*a* was do mnie: 

2Ch 34:24 To mówi Pan: "Oto sprowadzam zagřadê na to miejsce i na jego mieszkańców: wszystkie 
przekleństwa, jakie sí napisane w tej ksiedze, któr” czytali przed królem judzkim. 

2Ch 34:25 Za to, że opuœcili mnie i sk*adali ofiary kadzielne bogom obcym, draż nic miê wszystkimi dzie*ami 
r'k swoich, zap”on”* mój gniew przeciw temu miejscu i nie zagacenie". 

2Ch 34:26 A do króla judzkiego, który was pos*a*, aby radziae sić Pana, powiecie w ten sposób: "To mówi Pan, 
Bóg Izraela, co do s*ów, które us*ysza*ece. 

2Ch 34:27 Poniewa, ulek?o sić twoje serce i upokorzy*ece sie przed obliczem Boga, s*uchaj'c tego, co 
wypowiedzia*em przeciw temu miejscu i mieszkańcom jego, poniewa; ukorzy*eoce sie przede Mn”, rozdar*ece 
swoje szaty i p'aka?eoe przed moim obliczem, to równie; i Ja wys?ucha*em [ciebie] - wyrocznia Pana. 

2Ch 34:28 Oto Ja przy*'cze cie do twoich przodków i bśdziesz pochowany spokojnie w swoim grobie. | oczy 
twoje nie ujrz' ca*ej zag*ady, jak! sprowadzam na to miejsce i na jego mieszkańców"». A oni zanieceli te 
odpowiedY królowi. 

2Ch 34:29 Wtedy król poleci? przez pos*ów, by zebra?*a sić ko?o niego caa starszyzna Judy i Jerozolimy. 

2Ch 34:30 I wszed* król do oewi'tyni Pańskiej, a wraz z nim wszyscy ludzie z Judy i mieszkańcy Jerozolimy, 
kap*ani i lewici oraz ca*y lud, od najwiekszych do najmniejszych. Odczyta* wobec nich ca?" treceae ksiegi 
Przymierza, znalezionej w oewi'tyni Pańskiej. 

2Ch 34:31 Nastópnie król stan’? na swoim miejscu i zawar? przymierze przed obliczem Pana, ¿e pójd” za 
Panem i ¿e bêd’ przestrzegali Jego poleceń, praw i postanowień ca*ym sercem i ca?’ dusz” i w czyn zamieni” 
s*owa przymierza, zapisane w tej ksiedze. 

2Ch 34:32 Da? on wszystkim, znajduj'cym sić w Jerozolimie i w Beniaminie, w*aceciwe stanowisko, a 
mieszkańcy Jerozolimy zastosowali sić do przymierza z Bogiem, Bogiem ich ojców. 

2Ch 34:33 Jozjasz usun"? wszystkie obrzydliwoceci ze wszystkich ziem Izraelitów i zobowi'za* wszystkich 
znajduj'cych siê w Izraelu do s*uż enia Panu, ich Bogu. Przez cae jego życie nie odst'pili oni od Pana, Boga 
swych ojców. 

2Ch 35:1 Jozjasz obchodzi? w Jerozolimie Paschê na czeœæ Pana; dnia czternastego miesi'ca pierwszego 
ofiarowano baranka paschalnego. 

2Ch 35:2 Wyznaczy* wówczas kap*anom ich stanowiska i doda? im odwagi do s*u, by w oewi'tyni Pańskiej. 
2Ch 35:3 Rzek? potem do lewitów, nauczaj'cych ca*ego Izraela, pooewiEconych Panu: «Z3óż cie Arkê OEwiet" w 
oewi'tyni, któr! wybudowa* Salomon, syn Dawida, króla izraelskiego. Nie potrzeba jej ju¿ dYwigaae na barkach. 


Teraz s*u;yee bedziecie Panu, Bogu waszemu, i Jego ludowi - Izraelowi. 

2Ch 35:4 Rozstawcie sić wed*ug rodów, podzieleni wedug waszych zmian, wed*ug rozporz'dzenia Dawida, 
króla izraelskiego, i przepisu jego syna, Salomona. 

2Ch 35:5 Stawajcie w przybytku do rozporz'dzenia grup utworzonych wed?*ug rodów - dla waszych braci i synów 
ludu - jeden oddzia? lewitów dla ka; dego rodu. 

2Ch 35:6 Ofiarujcie Pasch6, oczyceascie si6 i b'dYcie gotowi s*użyae waszym braciom zgodnie z nakazem 
Pańskim, danym za pocerednictwem Moj; esza». 

2Ch 35:7 Jozjasz postara? sie o wiele drobnego byd*a dla synów ludu: oko? trzydzieaeci tysiecy baranków i 
koYl't jako ofiary paschalne dla wszystkich tam obecnych, a ponad trzydzieoeci tysiścy du¿ego byd?a. Wszystko 
to pochodzi*o z dóbr królewskich. 

2Ch 35:8 Tak¿e jego naczelnicy zřo¿yli dobrowolnie ofiary dla ludu, dla kap*anów i dla lewitów. Chilkiasz, 
Zachariasz i Jechiel, prze*o, eni oewi'tyni Bożej, ofiarowali kap*anom dwa tysi'ce szeceseset baranków 
paschalnych i trzysta wo*ów. 

2Ch 35:9 A Konaniasz ze swymi brasemi Szemajaszem i Netaneelem oraz Chaszabiasz, Jejel i Jozabad, 
przeřo¿ eni lewitów, ofiarowali lewitom jako ¿ertwy paschalne pićse tysiecy baranków i piêæset wo?ów. 

2Ch 35:10 Gdy s*u;,ba Boża by?a ju, przygotowana, kap*ani staneli na swoim miejscu, a lewici w swoich 
zmianach wedug rozkazu królewskiego. 

2Ch 35:11 Ofiarowali oni Paschê; kap*ani wylewali krew, a tymczasem lewici odzierali ¿ertwy ze skóry. 

2Ch 35:12 Potem oddzielili czececi przeznaczone na ca?opalenie, wrEczaj'c je grupom utworzonym wed*ug 
rodów, synom ludu, aby je zřo¿ono w ofierze dla Pana, jak napisane jest w ksiedze Moj; esza. Podobnie 
uczyniono i z dużym byd?em. 

2Ch 35:13 Upiekli nastśpnie [baranka] paschalnego na ogniu, wed*ug przepisu, a inne ofiary przygotowali w 
garnkach, kot*ach i rondlach i roznosili je pocepiesznie wszystkim synom ludu. 

2Ch 35:14 W końcu przygotowali posi*ek sobie i kap*anom, kap*ani bowiem - jako synowie Aarona - byli zajćci 
sk*adaniem ca?opaleń i tt uszczu a; do nocy. Dlatego to lewici przygotowali posi*ek sobie i kap*anom, synom 
Aarona. 

2Ch 35:15 OEpiewacy, synowie Asafa, znajdowali siê na swych stanowiskach zgodnie z poleceniem Dawida, 
Asafa, Hemana i Jedutuna, "Widz'cego" królewskiego. OdYwierni czuwali przy każ dej bramie. Nie potrzebowali 
oni odchodziae od swej pracy, poniewa; bracia ich lewici przygotowywali im posi*ek. 

2Ch 35:16 Tak to ustalona zosta*a w owym dniu ca*a s*u; ba Pańska, aby obchodziee Paschê i sk*adaae 
ca?opalenia na o?*tarzu Pańskim wed?ug polecenia króla Jozjasza. 

2Ch 35:17 Izraelici obecni tam w tym czasie obchodzili Paschê, to jest uroczystoceae Przaoeników, przez 
siedem dni. 

2Ch 35:18 Nie obchodzono tak Paschy w Izraelu od czasu proroka Samuela i ¿aden z królów izraelskich nie 
obchodzi? tak Paschy, jak j' obchodzi? Jozjasz, kap*ani i lewici, i ca*y Juda, i Izrael, który sie tam znajdowe?, i 
mieszkańcy Jerozolimy. 

2Ch 35:19 Pascha ta obchodzona by*a w osiemnastym roku rz'dów Jozjasza. 

2Ch 35:20 Po tym wszystkim, co Jozjasz uczynił dla odnowienia oewi'tyni, król egipski, Neko wyruszył, aby 
walczyae pod Karkemisz nad Eufratem. Jozjasz wyszed* przeciw niemu. 

2Ch 35:21 Lecz tamten wys*a* do niego pos*ów, aby mu powiedzieli: «Có; jest miedzy mn’ a tob”, królu judzki? 
Nie przeciw tobie ci'gn€ dzisiaj, ale przeciw domowi, z którym jestem w walce. Bóg mi rzek*, abym sie 
pooepieszy*. Nie sprzeciwiaj sić wiec Bogu, który jest ze mn”, aby cić nie zniszczy*». 

2Ch 35:22 Jozjasz jednak nie odwróci? siê od niego i postanowi? z nim walczyæ. Nie us*ucha? s*ów Neko, 
pochodz'cych z ust Bożych, i wyst'pi* do walki na równinie Megiddo. 

2Ch 35:23 Wtedy to %ucznicy trafili strza*ami króla Jozjasza, który rzek* swoim s*ugom: «WyprowadYcie mnie, 
bo jestem cieżko ranny». 

2Ch 35:24 Wyci'gn6li go jego s?*udzy z rydwanu i posadzili na drugim wozie, który do niego należa?, i zawieYli 
do Jerozolimy, gdzie umar*. Pogrzebano go w grobowcach jego przodków. Cay Juda i Jerozolima op*akiwali 
Jozjasza. 

2Ch 35:25 Jeremiasz uĉo¿ y? tren o Jozjaszu, który wszyscy oepiewacy i oepiewaczki wykonuj” jeszcze po dzioe 
dzień w swoich lamentacjach nad Jozjaszem. I to stao sie zwyczajem w Izraelu. Oto zapisane s one w 
Lamentacjach. 

2Ch 35:26 Pozosta?e zaœ dzieje Jozjasza, jego czyny pobożne, zgodne z tym, co napisane jest w Prawie 
Pańskim, 

2Ch 35:27 jego dzie*a, pierwsze i ostatnie, s! zapisane w Ksiedze Królów izraelskich i judzkich. 

2Ch 36:1 Lud kraju wzi”* Joachaza, syna Jozjasza, i ustanowi? go królem, w miejsce jego ojca, w Jerozolimie. 
2Ch 36:2 W chwili objścia rz'.dów Joachaz mia? dwadzieoecia trzy lata, a trzy miesi'ce panowa? w Jerozolimie. 
2Ch 36:3 Król egipski usun’? go, [by nie panowa?] w Jerozolimie, i na?oży* na kraj daninć w wysokoacci stu 
talentów srebra i jednego talentu z?ota. 


2Ch 36:4 Nast6pnie król egipski ustanowi? nad Jud" i Jerozolim" jego brata Eliakima i zmieni? mu imiê na 
Jojakim, a jego brata Joachaza pojma? Neko i zaprowadzi? do Egiptu. 

2Ch 36:5 W chwili objecia rz'dów Jojakim mia? dwadzieocecia pieae lat i rz'dzi* jedenaoecie lat w Jerozolimie. 
Czyni? on to, co jest z*e w oczach Pana, Boga swego. 

2Ch 36:6 Przeciw niemu wyruszy? Nabuchodonozor, król babiloński, zaku? go w podwójne kajdany z brzu, by 
uprowadziae do Babilonu. 

2Ch 36:7 Wywióz? te¿ Nabuchodonozor do Babilonu czĉœæ naczyń oewi'tyni Pańskiej i z*oży* je w swym 
pa*acu w Babilonie. 

2Ch 36:8 Pozosta?e zaœ dzieje Jojakima, obrzydliwoaeci, jakie pope?ni*, i to, co znaleziono przeciw niemu, 
zostařo zapisane w Ksićdze Królów Izraela i Judy. Syn jego Jechoniasz zosta? w jego miejsce królem. 

2Ch 36:9 W chwili objecia rz'dów Jechoniasz mia? osiemnaoecie lat, a panowa? w Jerozolimie trzy miesi'ce i 
dziesiEae dni. Czyni? on to, co jest ze w oczach Pańskich. 

2Ch 36:10 Z pocz'tkiem roku Nabuchodonozor pos*a* po niego i kaza? go uprowadziee do Babilonu wraz z 
drogocennymi naczyniami oewi'tyni Pańskiej, a w jego miejsce ustanowi? królem jego brata, Sedecjasza. 

2Ch 36:11 W chwili objścia rz'.dów Sedecjasz mia? dwadziececia jeden lat i panowa? jedenaoecie lat w 
Jerozolimie. 

2Ch 36:12 Czyni? to, co jest z%e w oczach Pana, Boga swego, i nie chcia* sie ukorzyæ przed Jeremiaszem 
prorokiem, [pos*anym] przez usta Pańskie. 

2Ch 36:13 Nadto zbuntowa* sie przeciw królowi Nabuchodonozorowi, któremu na Boga zaprzysi'g* wiernoceee. 
Uczyni* on kark swój twardym, a serce nieustepliwym, aby nie nawróciae sie do Pana, Boga Izraela. 

2Ch 36:14 Równie; wszyscy naczelnicy Judy, kap*ani i lud, mno¿ yli nieprawooeci, naceladuj'c wszelkie 
obrzydliwooeci narodów pogańskich i bezczeszcz'c oewi'tynić, któr” Pan pooewićci* w Jerozolimie. 

2Ch 36:15 Pan, Bóg ich ojców, bez wytchnienia wysy*a* do nich swoich pos*ańców, albowiem litowa? sić nad 
swym ludem i nad swym mieszkaniem. 

2Ch 36:16 Oni jednak szydzili z Bożych wys*anników, lekcewa yli ich s*owa i wycemiewali sie z Jego proroków, 
a; wzmógł sić gniew Pana na swój naród do tego stopnia, iż nie by?o już ocalenia. 

2Ch 36:17 Sprowadzi* wtedy przeciw nim króla chaldejskiego, który wyci” mieczem ich m*odzieńców wewn'trz 
oewi'tyni i nie ulitowa?* sić ani nad m?”odzieńcem, ani nad dziewic”, ani nad starcem, ani nad siw! gow’. [Bóg] 
wszystko odda? w jego róce. 

2Ch 36:18 Wszystkie naczynia oewi'tyni Bo, ej tak wielkie, jak i ma?e, wraz ze skarbami domu Pańskiego i ze 
skarbami króla, i jego ksi'¿ 't wywióz* do Babilonu. 

2Ch 36:19 Spalili te. [Chaldejczycy] cewi'tynić Boz” i zburzyli mury Jerozolimy, wszystkie jej pařace spalili 
ogniem i wzieli siê do niszczenia wszystkich kosztownych sprzętów. 

2Ch 36:20 Ocala?’ spod miecza reszte [król] uprowadzi* do Babilonu i stali siê niewolnikami jego i jego synów, 
a¿ do nadejoecia panowania perskiego. 

2Ch 36:21 I tak sie spe”ni*o s*owo Pańskie, wypowiedziane przez usta Jeremiasza: «Dok'd kraj nie wywi” e sie 
ze swych szabatów, bdzie le; a* od?ogiem przez cay czas swego zniszczenia, to jest przez siedemdziesi't lat». 
2Ch 36:22 Aby sić spe?ni*o s*owo Pańskie, z ust Jeremiasza, pobudzi? Pan ducha Cyrusa, króla perskiego, w 
pierwszym roku [jego panowania], tak i¿ obwieoeci* on równie; na pioemie w ca*ym państwie swoim, co 
nastópuje: 

2Ch 36:23 «Tak mówi Cyrus, król perski: Wszystkie państwa ziemi da? mi Pan, Bóg niebios. I On mi rozkaza? 
zbudowaee Mu dom w Jerozolimie, w Judzie. Jeceli z ca?ego ludu Jego jest mićdzy wami jeszcze ktoœ, to niech 
Bóg jego bedzie z nim, a niech idzie!» 

Ezr 1:1 Aby sie spe*ni*o s*owo Pańskie z ust Jeremiasza, pobudzi? Pan ducha Cyrusa, króla perskiego, w 
pierwszym roku [jego panowania], tak i¿ obwieoeci* on, równie; na pioemie, w ca*ym państwie swoim, co 
nastópuje: 

Ezr 1:2 «Tak mówi Cyrus, król perski: Wszystkie państwa ziemi da? mi Pan, Bóg niebios. I On mi rozkaza* 
zbudowaee Mu dom w Jerozolimie w Judzie. 

Ezr 1:3 Jeœli z ca?ego ludu Jego jest miśdzy wami jeszcze ktoœ, to niech Bóg jego bEdzie z nim; a niech idzie 
do Jerozolimy w Judzie i niech zbuduje dom Pana, Boga izraelskiego - ten to Bóg, który jest w Jerozolimie. 

Ezr 1:4 A co do ka. dego z pozostaj'cych jeszcze przy życiu - to wspó?mieszkańcy wszystkich miejscowooeci, 
gdzie taki przebywa, maj” go wesprzeae srebrem, z*otem, sprzetem i byd*em - oprócz darów dobrowolnych dla 
domu Bo; ego w Jerozolimie». 

Ezr 1:5 Zatem naczelnicy rodów Judy i Beniamina, kap*ani i lewici, s'owem ka, dy, którego ducha Bóg pobudzi’, 
wybrali sie w droge, aby zbudowaee dom Pański w Jerozolimie. 

Ezr 1:6 A wszyscy ich s'siedzi poparli ich wszystkim: srebrem, z*otem, sprzetem, byd?em i kosztownoceciami - 
oprócz wszystkich darów dobrowolnych. 

Ezr 1:7 A król Cyrus wyda? sprzęty domu Pańskiego, które Nabuchodonozor zabra? z Jerozolimy i z*oży* w 
domu swego boga. 


Ezr 1:8 | wyda? je Cyrus, król perski, skarbnikowi Mitredatowi, który przekaza? je Szeszbassarowi, ksiêciu 
judzkiemu. 

Ezr 1:9 A oto liczba tych sprzótów: czasz z?*otych - trzydzieoeci, czasz srebrnych - może tysi'c dwadziececia 
dziewićee, 

Ezr 1:10 pucharów z*otych - trzydziececi, pucharów srebrnych - oko?o czterystu dziesićciu, innych sprzętów - 
tysi'c; 

Ezr 1:11 wszystkich sprzetów z?otych i srebrnych - piêæ tysiścy czterysta. To wszystko przyniós* Szeszbassar, 
gdy przyprowadził wygnańców z Babilonii do Jerozolimy. 

Ezr 2:1 A oto mieszkańcy tego okregu, którzy przybyli z niewoli na obczyYnie; uprowadzi? ich do Babilonii 
Nabuchodonozor, król babiloński, lecz powrócili oni do Jerozolimy i Judy - każ dy do swego miasta. 

Ezr 2:2 Przyszli oni z Zorobabelem, Jozuem, Nehemiaszem, Serajaszem, Reelajaszem, Nachamanim, 
Mardocheuszem, Bilszanem, Misparem, Bigwajem, Rechumem, Baan’. Liczba m6; ów ludu izraelskiego: 
Ezr 2:3 synów Pareosza - dwa tysi'ce stu siedemdziesiEciu dwu; 

Ezr 2:4 synów Szefatiasza - trzystu siedemdziesiściu dwu: 

Ezr 2:5 synów Aracha - siedemset siedemdziesićciu pieciu; 

Ezr 2:6 synów Pachat-Moaba z linii synów Jozuego i Joaba - dwa tysi'ce osiemset dwunastu; 

Ezr 2:7 synów Elama - tysi'c dwieoecie piesedziesićciu czterech; 

Ezr 2:8 synów Zattu - dziewiEseset czterdziestu pićciu; 

Ezr 2:9 synów Zacheusza - siedemset szecesedziesićciu; 

Ezr 2:10 synów Baniego - szeceseset czterdziestu dwu; 

Ezr 2:11 synów Bebaja - szeceseset dwudziestu trzech; 

Ezr 2:12 synów Azgada - tysi'c dwiececie dwudziestu dwu; 

Ezr 2:13 synów Adonikama - szeoceseset szeoesedziesićciu szeoeciu; 

Ezr 2:14 synów Bigwaja - dwa tysi'ce piEasedziesićciu szeoeciu; 

Ezr 2:15 synów Adina - czterystu piesedziesiściu czterech; 

Ezr 2:16 synów Atera z linii Ezechiasza - dziewićsedziesićciu ooemiu; synów Azzura - czterystu trzydziestu dwu; 
synów Hodiasza - stu jeden; 

Ezr 2:17 synów Besaja - trzystu dwudziestu trzech; 

Ezr 2:18 synów Charifa - stu dwunastu; 

Ezr 2:19 synów Chaszuma - dwustu dwudziestu trzech; 

Ezr 2:20 synów Gibbara - dziewićeedziesićciu pićciu; 

Ezr 2:21 mê¿ów z Betlejem - stu dwudziestu trzech; 

Ezr 2:22 mê¿ów z Netofy - piśsedziesićciu szeœciu; 

Ezr 2:23 móżów z Anatot - stu dwudziestu ocemiu; 

Ezr 2:24 mê¿ów z Bet-Azmawet - czterdziestu dwu; 

Ezr 2:25 mê¿ów z Kiriat-Jearim, Kefiry i Beerot - siedemset czterdziestu trzech; 

Ezr 2:26 mê¿ów z Rama i Geba - szeceseset dwudziestu jeden; 

Ezr 2:27 mê¿ów z Mikmas - stu dwudziestu dwu, 

Ezr 2:28 mê¿ów z Betel i Aj - dwustu dwudziestu trzech; 

Ezr 2:29 synów Nebo - piesedziesiśćciu dwu; 

Ezr 2:30 synów Magpbisza - stu piesedziesićciu szeoeciu; 

Ezr 2:31 synów drugiego Elama - tysi'c dwustu pićsedziesićciu czterech; 

Ezr 2:32 synów Charima - trzystu dwudziestu; 

Ezr 2:33 m6eżów z Lod, Chadid i Ono - siedemset dwudziestu piściu; 

Ezr 2:34 mê¿ów z Jerycha - trzystu czterdziestu pićciu; 

Ezr 2:35 synów Senai - trzy tysi'ce szeoeciuset trzydziestu. 

Ezr 2:36 Kap?ani: synów Jedajasza z domu Jozuego - dziewióseset siedemdziesićciu trzech; 

Ezr 2:37 synów Immera - tysi'c piEsedziesićciu dwu; 

Ezr 2:38 synów Paszchura - tysi'c dwustu czterdziestu siedmiu; 

Ezr 2:39 synów Charima - tysi'c siedemnastu. 

Ezr 2:40 Lewici: synów Jozuego z linii Kadmiela, Binnuja, Hodawiasza - siedemdziesiściu czterech. - 

Ezr 2:41 OEpiewacy: synów Asafa - stu dwudziestu ocemiu. 

Ezr 2:42 OdYwierni: synów Szalluma, synów Atera, - synów Talmona, synów Akkuba, synów Chatity, synów 
Szobaja - wszystkich razem stu trzydziestu dziewićciu. 

Ezr 2:43 Niewolnicy oewi'tyni: synowie Sichy, synowie Chasufy, synowie Tabbaota, 

Ezr 2:44 synowie Kerosa, synowie Sii, synowie Padona, 

Ezr 2:45 synowie Lebany, synowie Chagaby, synowie Akkuba, 

Ezr 2:46 synowie Chagaba, synowie Szamlaja, synowie Chanana, 

Ezr 2:47 synowie Giddela, synowie Gachara, synowie Reajasza, 


Ezr 2:48 synowie Resina, synowie Nekody, synowie Gazzama, 

Ezr 2:49 synowie Uzzy, synowie Paseacha, synowie Besaja, 

Ezr 2:50 synowie Asny, synowie Meunitów, synowie Nefisytów, 

Ezr 2:51 synowie Bakbuka, synowie Chakufy, synowie Charchura, 

Ezr 2:52 synowie Basluta, synowie Mechidy, synowie Charszy, 

Ezr 2:53 synowie Barkosa, synowie Sisery, synowie Temacha, 

Ezr 2:54 synowie Nesjacha, synowie Chatify. - 

Ezr 2:55 Synowie niewolników Salomona: synowie Sotaja, synowie Hassofereta, synowie Perudy, 

Ezr 2:56 synowie Jaali, synowie Darkona, synowie Giddela, 

Ezr 2:57 synowie Szefatiasza, synowie Chattila, synowie Pocheret-Hassebajima, synowie Amiego. 

Ezr 2:58 Wszystkich niewolników oewi'tyni i synów niewolników Salomona - trzystu dziewićsedziesićciu dwu. 
Ezr 2:59 A oto ci, którzy wyszli z Tel-Melach, Tel-Charsza, Kerub, Addan, Immer, lecz nie mogli udowodniaee, ¿e 
ród ich i pochodzenie wywodzi siê z Izraela: 

Ezr 2:60 synów Delajasza, synów Tobiasza, synów Nekody - szeoeciuset piśsedziesiEciu dwu. 

Ezr 2:61 A z kap*anów: synowie Chobajasza, synowie Hakkosa, synowie Barzillaja, który wzi’? za ¿onê jedn” z 
córek Barzillaja Gileadyty i przybra? jego imie. 

Ezr 2:62 Ci szukali swego rodowodu, lecz go nie odnaleziono: tote; zostali oni jako nieczyceci wykluczeni z 
kap?aństwa, 

Ezr 2:63 a namiestnik zakaza?* im spo, ywaae z pokarmów najoewietszych, a; sić zjawi kap*an dla urim i 
tummim. 

Ezr 2:64 Ca*a ta wyprawa razem liczy*a czterdzieoceci dwa tysi'ce trzysta szecesedziesi't osób, 

Ezr 2:65 oprócz ich niewolników i niewolnic; tych by*o siedem tysiścy trzysta trzydzieoeci siedem: mieli oni też 
dwustu oepiewaków i oepiewaczek. 

Ezr 2:66 Koni mieli oni siedemset trzydziececi szecese, mu*ów - dwieoecie czterdzieoeci pióae, 

Ezr 2:67 wielb*'dów - czterysta trzydzieoeci pióse, os?ów - szeœæ tysiêcy siedemset dwadzieoecia. 

Ezr 2:68 A niektórzy z naczelników rodów - przy wejoeciu swym do domu Pańskiego w Jerozolimie - z*o; yli dary 
dla domu Bo; ego, aby odbudowano go na dawnym miejscu. 

Ezr 2:69 Wed*ug zamo¿noœci swej dali do skarbca na dzie*o kultu: szeceasedziesi't jeden tysićcy drachm z*ota, 
piêæ tysiecy min srebra oraz sto szat kap*ańskich. 

Ezr 2:70 Kap?ani, lewici i czeceae ludu osiedlili siś w Jerozolimie, a oepiewacy, odYwierni i niewolnicy oewi'tyni - 
w miastach swoich; równie, cařa reszta Izraela osiedli*a siê w swoich miastach. 

Ezr 3:1 Gdy nadszed* siódmy miesi!'c - a Izraelici mieszkali już, w miastach swoich- wtedy zgromadzi* sić cay 
lud, jak jeden m'¿, w Jerozolimie. 

Ezr 3:2 A Jozue, syn Josadaka, i bracia jego kap*ani oraz Zorobabel, syn Szealtiela, i bracia jego przyst'pili do 
zbudowania o?tarza Boga izraelskiego, aby na nim z°o¿yæ ca?opalenia, jak przepisano w Prawie Moj, esza, 
mê¿ a Bożego. 

Ezr 3:3 | na dawnym fundamencie wznieœli o*tarz, podczas gdy niebezpieczeństwo grozio im ze strony 
narodów pogranicznych, i z%ożyli na nim ca?opalenia dla Pana, ca?opalenia poranne i wieczorne. 

Ezr 3:4 Potem obchodzili Czwiśto Namiotów wed*ug przepisu i z*%ożyli ofiary codzienne w liczbie wyznaczonej, 
zgodnie z wymagan” nale; nooeci” codzienn”. 

Ezr 3:5 Nastópnie - oprócz ca?opalenia nieustaj'cego - sk*adali ofiary w szabaty, w dni nowiu i we wszystkie 
oewićte uroczystooceci Pańskie oraz zawsze, gdy ktoce da? dobrowoln” ofiarê dla Pana. 

Ezr 3:6 Od pierwszego dnia miesi'ca siódmego zaczeli sk*adase ca?opalenia Panu - ale fundamenty oewi'tyni 
Pańskiej nie byy jeszcze zařo¿, one. 

Ezr 3:7 Dali wiec pieniedzy kamieniarzom i ciecelom oraz żywnooeci, napoju i oliwy Sydończykom i 
Tyryjczykom, by sprowadzili drzewo cedrowe z Libanu morzem do Jafy na mocy pozwolenia, udzielonego im 
przez Cyrusa, króla perskiego. 

Ezr 3:8 A w drugim roku od przybycia ich do domu Bożego w Jerozolimie, w drugim miesi'cu: Zorobabel, syna 
Szealtiela, i Jozue, syn Josadaka, i szereg braci ich: kap*anów i lewitów oraz wszyscy, którzy przyszli z niewoli 
do Jerozolimy, zabrali sie do dzie*a i powo*ali lewitów od dwudziestego roku [życia] wzwy; do pilnowania pracy 
oko*o domu Pańskiego. 

Ezr 3:9 | przyst'pi* Jozue, synowie i bracia jego: Kadmiel, Binnuj i Hodawiasz wspólnie do kierowania lewitami 
wykonuj'cymi prace okoo domu Bo; ego: synami Chenadada, ich synami i brasemi. 

Ezr 3:10 A gdy budowniczowie za?oż yli fundamenty oewi'tyni Pańskiej, wtedy wyst'pili kap*ani w szatach 
uroczystych, z tr'bami, i lewici, synowie Asafa, z cymba*ami, by wed?ug zarz'dzenia Dawida, króla izraelskiego, 
chwaliee Pana; 

Ezr 3:11 i zacepiewali, chwal'c Pana i dziśkuj'c Mu: Dobry On; na wieki trwa Jego *askawoceee dla Izraela. A 
ca*y lud podniós* na chwa?*6 Pana krzyk g*oceny, z powodu za?%o0; enia fundamentów domu Pańskiego. 

Ezr 3:12 A wielu starców spoœród kap*anów, lewitów i naczelników rodów, którzy dawniej widzieli dom 


pierwszy, przy zak*adaniu fundamentów tego domu na ich oczach p*aka?*o g*ooeno; wielu natomiast z radooeci 
wybucha?o g*ooenym krzykiem. 

Ezr 3:13 | nie można by?o odróżniae g*ocenego krzyku radooeci od g*ocenego p*aczu ludu, albowiem lud ten 
podniós* wrzawe tak wielk’, ¿e g*os ten by?o s*?ychaae z daleka. 

Ezr 4:1 Gdy wrogowie Judy i Beniamina us*yszeli, ¿e wygnafńicy buduj” œwi'tyniê dla Pana, Boga izraelskiego, 
Ezr 4:2 przyst'pili do Zorobabela, do Jozuego oraz przedstawicieli rodów i rzekli do nich: «Chcemy budowae z 
wami, albowiem czcimy Boga waszego jak wy i Jemu sk*adamy ofiary od czasów Asarhaddona, króla 
asyryjskiego, który nas tu sprowadzi». - 

Ezr 4:3 Lecz Zorobabel, Jozue i pozostali naczelnicy rodów izraelskich im odpowiedzieli: «Nie wolno wam 
razem z nami budowaae domu dla Boga naszego, ale my sami budowaee bódziemy dla Pana, Boga izraelskiego, 
jak nam rozkaza? Cyrus, król perski». 

Ezr 4:4 | oto ludnocese miejscowa tumi*a zapa? Judejczyków i odstrasza*a ich od budowy, 

Ezr 4:5 i by zamiar ich udaremniee, przekupywano przeciwko nim radców przez cay czas panowania Cyrusa, 
króla perskiego, aż do panowania Dariusza, króla perskiego. 

Ezr 4:6 Za panowania Kserksesa, na pocz'tku jego rz'dów napisano oskar, enie na mieszkańców Judy i 
Jerozolimy. 

Ezr 4:7 A za czasów Artakserksesa Biszelam, Mittredat, Tabeel i pozostali towarzysze jego wystosowali pismo 
do Artakserksesa, króla perskiego; litery tego dokumentu byy napisane po aramejsku i u%oż ony by? on po 
aramejsku. 

Ezr 4:8 Komendant Rechum i pisarz Szimszaj napisali do króla Artakserksesa przeciw Jerozolimie list tej 
treoeci: 

Ezr 4:9 «Komendant Rechum, pisarz Szimszaj i pozostali ich towarzysze: sćdziowie, pos*owie, pisarze, 
Persowie, ludzie z Erek, z Babilonu, z Suzy - to jest Elamici - 

Ezr 4:10 i reszta narodów, które uprowadzi* wielki i dostojny Asnappar i osiedli? je w miastach Samarii i w 
reszcie krain transeufratejskich, I dalej». 

Ezr 4:11 To jest odpis listu, który oni pos*ali do niego: «Do króla Artakserksesa - s*udzy twoi, me; owie z 
Transeufratei. Otóż: 

Ezr 4:12 Niech król przyjmie do wiadomoeeci, że ydzi, którzy od ciebie wyszli i przybyli do nas, do Jerozolimy, 
odbudowuj” to buntownicze i niegodziwe miasto, naprawili mury i fundamenty domów s' zařo¿ one. 

Ezr 4:13 Otóż: Niech król przyjmie do wiadomooeci, że jeżeli to miasto bêdzie odbudowane, a mury jego 
naprawione, to oni podatku, daniny ani ca nie uiszcz” i to w końcu królom przyniesie szkode. 

Ezr 4:14 Otó,: Poniewa; mamy obowi'zki wobec dworu i nie przystoi nam patrzese na ograbianie króla, dlatego 
posy*amy królowi to powiadomienie. 

Ezr 4:15 Niech poszukaj” w kronikach twoich przodków, a znajdziesz w nich wiadomoceee, ¿e to miasto jest 
miastem buntowniczym, które przynosi królom i prowincjom szkodć, a rozruchy wznieca sić w nim od dawien 
dawna: dlatego zburzone zosta?%o to miasto. 

Ezr 4:16 Powiadamiamy króla, ¿e jeceli to miasto bedzie odbudowane, a mury jego bed” naprawione, wtedy 
dzia*u w Transeufratei mieæ nie bódziesz». 

Ezr 4:17 Król przys*a? takie rozstrzygniEcie: «Komendantowi Rechumowi, pisarzowi Szimszajowi i pozosta?ym 
ich towarzyszom, którzy mieszkaj"” w Samarii i w pozosta*ych krainach transeufratejskich, pozdrowienie». I dalej: 
Ezr 4:18 «Dokument, któryoecie nam przys*ali, zosta? przede mn’ w przek*adzie odczytany. 

Ezr 4:19 Przeze mnie zosta? wydany rozkaz, by szukano. I znaleziono, ¿e to miasto od dawien dawna 
przeciwko królom powstaje, a bunt i rozruchy w nim s wzniecane. 

Ezr 4:20 | królowie potê¿ ni panowali nad Jerozolim” i rz'dzili ca Transeufrate", i odstawiano im podatek, 
danine i c*o. - 

Ezr 4:21 Zatem wydajcie zarz'dzenie, by powstrzymaee tych ludzi: to miasto nie ma byse odbudowane, dopóki 
taki rozkaz nie bEdzie wydany przeze mnie. 

Ezr 4:22 Astrze, cie sić, by nie dopuceciae siê w tym zaniedbania, ażeby nie wzros*a strata na szkode królów». 
Ezr 4:23 Wtedy - skoro odpis dokumentu króla Artakserksesa zosta? przeczytany przed komendantem 
Rechumem, pisarzem Szimszajem i ich towarzyszami - poszli oni pospiesznie do ydów w Jerozolimie, by pod 
groľb' użycia si*y zakazaae im dalszej pracy. 

Ezr 4:24 Ju; kiedyce stanć*%a praca nad domem Bożym w Jerozolimie i przerwano j’ aż do drugiego roku 
panowania Dariusza, króla perskiego. 

Ezr 5:1 Wtedy Aggeusz i Zachariasz, syn Iddo, prorocy, og?osili ydom w Judzie i w Jerozolimie proroctwo w 
imieniu Boga izraelskiego, który nad nimi czuwa?. 

Ezr 5:2 Zatem Zorobabel, syn Szealtiela, i Jozue, syn Josadaka, zabrali sie do rozpoczćócia budowy domu 
Bo¿ego w Jerozolimie, a z nimi byli prorocy Boga, którzy ich zachćcali. 

Ezr 5:3 Wówczas przyszed* do nich Tattenaj, namiestnik Transeufratei, i Sztarboznaj oraz towarzysze ich i tak 
im mówili: «Kto wam kaza? dom ten budowaee i to oszalowanie wykończyae?» 


Ezr 5:4 Nastópnie tak ich pytali: «Jak sić nazywaj” ludzie, którzy wznosz! te budowle?» 

Ezr 5:5 Ale oko Boga ich czuwa? nad starszyzn” ¿ydowskt, tak ¿e ich tamci od budowania nie powstrzymali, 
a, by po nadejoeciu doniesienia do Dariusza dorśczono dokument w tej sprawie. 

Ezr 5:6 Odpis listu, który Tattenaj, namiestnik Transeufratei, i Sztarboznaj oraz towarzysze jego, Persowie w 
Transeufratei, pos*ali do króla Dariusza. 

Ezr 5:7 Pos*ali do niego doniesienie, w którym tak byo napisane: «Królowi Dariuszowi - wszelkiego szczêœcia! 
Ezr 5:8 Niech król przyjmie do wiadomooeci, ¿eœmy sie udali do domu Boga wielkiego w krainie judzkiej. Jest 
on odbudowywany z kamienia ciosowego i drzewo przyk*ada sić do oecian. Ta robota jest starannie 
wykonywana i posuwa siê naprzód. 

Ezr 5:9 Wtedy zapytalicemy owych starszych, mówic do nich tak: "Kto wam kaza? dom ten budowaæ i to 
oszalowanie wykończyae?" 

Ezr 5:10 Równie; pytalicemy ich o ich imiona, by cie powiadomiee. Toteż; podajemy imiona me; ów stoj'cych na 
ich czele. 

Ezr 5:11 | odpowiedzieli nam w sposób nastepuj'cy: Mycemy s*ugami Boga nieba i ziemi i odbudowujemy dom, 
który - niegdyce wzniesiony - sta? przez wiele lat, a wielki król izraelski zbudowa? go i wykończy”*. 

Ezr 5:12 Ponieważ jednak przodkowie nasi rozgniewali Boga niebios, wyda? ich Chaldejczykowi 
Nabuchodonozorowi, królowi babilońskiemu. On zburzy* ten dom, a lud uprowadzi* do Babilonu. 

Ezr 5:13 Ale w pierwszym roku [panowania] Cyrusa, króla babilońskiego, kaza? ten król odbudowaee ten dom 
Boży. 

Ezr 5:14 Równie; co do zřotych i srebrnych sprzetów domu Bożego - które Nabuchodonozor zabra? ze 
oewi'tyni w Jerozolimie i przeniós* je do oewi'tyni w Babilonie - to król Cyrus wydoby* je ze oewi'tyni w Babilonie i 
wróczy* je pewnemu mê¿ owi, imieniem Szeszbassar, którego ustanowi? namiestnikiem 

Ezr 5:15 i któremu rzek*: "WeY te sprzęty; idY zĉo¿yæ je w oewi'tyni w Jerozolimie, a dom Boży ma byæ 
odbudowany na dawnym miejscu". 

Ezr 5:16 Zatem ów Szeszbassar przyszed? i za”*oży* fundamenty domu Bo; ego w Jerozolimie. Odt'd a¿, do 
dziœ buduje sić go, lecz jeszcze nie jest on ukończony. 

Ezr 5:17 Ateraz: jeceli sie królowi podoba, niech przeprowadz” poszukiwania w skarbcach królewskich, tam;e 
w Babilonie: czy rzeczywioecie zosta? przez króla Cyrusa wydany rozkaz odbudowy tego domu Bo; ego w 
Jerozolimie, a rozstrzygnićcie królewskie w tej sprawie niech nam przycel'». 

Ezr 6:1 Wtedy król Dariusz kaza* szukaae w babilońskiej bibliotece, w której przechowuje sić te; skarby. 

Ezr 6:2 | znaleziono w Ekbatanie, twierdzy w prowincji Medii, pewien zwój, w którym tak byo napisane: 
«Zapisek historyczny: 

Ezr 6:3 W roku pierwszym [panowania] króla Cyrusa ten; e król wyda? taki rozkaz: Sprawa domu Bo;,ego w 
Jerozolimie: Dom ten ma byæ odbudowany jako miejsce dla zabijaj'cych ofiary krwawe i dla sk*adaj'cych Bogu 
ofiary spalane. D*ugooceee jego - szeoesedziesi't *okci, szerokoœæ jego - dwadzieoecia *okci, wysokoœæ jego - 
trzydzieaeci *okci; 

Ezr 6:4 uk*adów z kamienia ciosowego - trzy, i z drzewa - uk*ad jeden. Koszty bed” pokryte ze skarbu 
królewskiego. - 

Ezr 6:5 Równie; z?ote i srebrne sprzety domu Bo; ego, które Nabuchodonozor zabra? ze oewi'tyni w 
Jerozolimie i przeniós* do Babilonu, zwróci siê, tak ¿e one powróc” na dawne miejsce do oewi'tyni w Jerozolimie 
i bêd’ z°o¿one w domu Bożym». 

Ezr 6:6 «Zatem Tattenaju, namiestniku Transeufratei, Sztarboznaju, wraz z waszymi towarzyszami perskimi w 
Transeufratei - trzymajcie siê z dala od tego miejsca. 

Ezr 6:7 Pozwólcie namiestnikowi ydów i starszyYnie żydowskiej pracowaas nad tym domem Bożym. Niech 
odbuduj' ten dom Boży na dawnym miejscu. 

Ezr 6:8 Wydajć rozporz'dzenie, jak macie sie odnosiae do owej starszyzny ¿ydowskiej przy budowie owego 
domu Bo; ego, mianowicie: z dochodów królewskich, p*yn'cych z podatku Transeufratei, dok*adnie bez 
zawieszenia maj” byse owym m6e;om wyp*acone koszty. 

Ezr 6:9 A jeœli potrzeba też cielców, baranów i jagni't na ca?opalenia dla Boga niebios - oprócz pszenicy, soli, 
wina i oliwy - wed?ug 4 'dania kap*anów w Jerozolimie, ma im to byæ niechybnie co dzień dostarczane, 

Ezr 6:10 aby oni sk*adali mie ofiary Bogu niebios i modlili siê za życie za ¿ycie króla i jego synów. - 

Ezr 6:11 | wydaje rozporz'dzenie: Jeœli ktoœ przekroczy ten rozkaz, to z domu jego wyrwana bedzie belka, a 
on zawioenie do niej przybity, dom zaœ jego za to bdzie zamieniony na rumowisko. 

Ezr 6:12 A Bóg, który tam zgotowa? przybytek dla Imienia swego, niech wraz z ludem straci ka; dego króla, 
który ocemieli*by sie przeciwdzia*aae, burz'c ten dom Boży w Jerozolimie. Ja, Dariusz, wyda*em ten rozkaz: 
niech bedzie on dok*adnie wykonany». 

Ezr 6:13 Wtedy dok*adnie tak, jak rozporz'dzi* król Dariusz, post'pili Tattenaj, namiestnik Transeufratei, 
Sztarboznaj i ich towarzysze. 

Ezr 6:14 A starszyzna żydowska budowa?*a z powodzeniem dzieki proroctwu Aggeusza proroka i Zachariasza, 


syna Iddo, i doprowadzili budowe do skutku, zgodnie z rozkazem Boga izraelskiego i z rozporz'dzeniem Cyrusa i 
Dariusza - oraz Artakserksesa, króla perskiego. 

Ezr 6:15 I dom ten by? gotowy na dwudziesty trzeci dzień miesi'ca Adar - by? to rok szósty panowania króla 
Dariusza. 

Ezr 6:16 | Izraelici: kap*ani, lewici i reszta wysiedleńców radocenie obchodzili pooewiecenie tego domu Bo¿ ego. 
Ezr 6:17 | na pocewiścenie tego domu Bo; ego ofiarowali: sto cielców, dwiececie baranów, czterysta jagni't, a 
jako ofiarê przeb*agaln" za ca?ego Izraela - dwanaoecie koz*ów wed?ug liczby pokoleń izraelskich. 

Ezr 6:18 | do s*u4by Bożej w Jerozolimie ustanowili kap>anów wedug ich oddzia*ów, a lewitów wed?*ug ich 
ugrupowań, zgodnie z przepisem księgi Moj; eszowej. 

Ezr 6:19 Czternastego dnia miesi'ca pierwszego wysiedleńcy obchodzili Paschê. 

Ezr 6:20 Lewici bowiem jak jeden m”; oczyoecili sić; wszyscy oni byli teraz czyœci i zabili [baranki na] Pasche 
dla wszystkich wysiedleńców, dla braci swoich kap*anów i dla siebie. 

Ezr 6:21 I spożyli Paschê Izraelici, którzy wrócili z wygnania, oraz wszyscy, którzy od nieczystooceci narodów 
tego kraju odwrócili sić ku nim, by szukaee Pana, Boga izraelskiego. 

Ezr 6:22 | przez siedem dni radocenie obchodzili Œwiêto Przaoeników, gdy, Pan rozradowa? ich, zwracaj'c 
serce króla Aszszuru ku nim, by ich wspiera? przy pracy okoo domu Boga, Boga izraelskiego. 

Ezr 7:1 Po tych wydarzeniach wyst'pi* za panowania Artakserksesa, króla perskiego, Ezdrasz, syn Serajasza, 
syna Azariasza, syna Chilkiasza, 

Ezr 7:2 syna Szalluma, syna Sadoka, syna Achituba, 

Ezr 7:3 syna Amariasza, syna Azariasza, syna Jochanana, syna Azariasza, syna Achimaasa, syna Sadoka, 
syna Achituba, syna Amariasza, syna Merajota, 

Ezr 7:4 syna Zerachiasza, syna Uzzjego, syna Bukkiego, 

Ezr 7:5 syna Abiszuy, syna Pinchasa, syna Eleazara, syna Aarona arcykap*ana. 

Ezr 7:6 Ten to Ezdrasz wyszed* z Babilonu; a by? on uczonym, bieg*ym w Prawie Moj. eszowym, które nada? 
Pan, Bóg izraelski. A poniewa, reka Pana, Boga jego, nad nim czuwa?a, spe*ni* mu król wszelkie jego życzenia. 
Ezr 7:7 Wysz*a równie; w siódmym roku [panowania] króla Artakserkesesa gromada Izraelitów, kap*anów, 
lewitów, oepiewaków, odYwiernych i niewolników oewi'tyni do Jerozolimy. 

Ezr 7:8 | przyby* Ezdrasz do Jerozolimy w miesi'cu pi'tym - by? to siódmy rok [panowania] tego króla: 

Ezr 7:9 albowiem pierwszego dnia miesi'ca pierwszego nast'pi* pocz'tek podróży z Babilonu, a pierwszego 
dnia miesi'ca pi'tego przyby* Ezdrasz do Jerozolimy, poniewa, *askawa rêka Boga jego nad nim czuwa?a. 

Ezr 7:10 Ezdrasz bowiem mocno postanowi? badaae i wykonywaee Prawo Pańskie oraz uczyee w Izraelu ustawy 
i řadu. 

Ezr 7:11 A oto odpis dokumentu, który król Artakserkses wróczy* Ezdraszowi, kap*anowi i uczonemu, znawcy 
s*ów przykazań Pana i Jego ustaw dla Izraela. 

Ezr 7:12 «Artakserkses, król królów, Ezdraszowi, kap*anowi, znawcy Prawa Boga niebios. - Za?atwiono. - Otóż: 
Ezr 7:13 Przeze mnie zosta? wydany rozkaz: Ka, dy z narodu izraelskiego, z kap*anów jego i lewitów w moim 
państwie, który ma zamiar iœæ z tob’ do Jerozolimy, niech idzie. 

Ezr 7:14 Albowiem przez króla i jego siedmiu radców jestece wys*any, by na podstawie Prawa Boga twego, 
które posiadasz, zbadaae stosunki w Judzie i w Jerozolimie 

Ezr 7:15 oraz by zaniecese srebro i zĉoto, jakie król i radcy jego dobrowolnie z*%o,yli Bogu izraelskiemu, którego 
przybytek jest w Jerozolimie 

Ezr 7:16 wraz z ca*ym srebrem i z*otem, jakie w ca?*ej prowincji Babel otrzymasz, razem z darowizn” ludu i 
kap*”anów, któr! oni dobrowolnie ofiaruj" dla domu Boga swego w Jerozolimie. 

Ezr 7:17 Przeto za te pieni'dze uczciwie zakupisz cielców, baranów, jagni't oraz nale, ne ofiary z pokarmów i 
p*ynów, aby je z%0żyee na o*tarzu domu Boga waszego w Jerozolimie. 

Ezr 7:18 A co ty i bracia twoi zechcecie uczyniae z reszt" srebra i zota, to czyńcie zgodnie z wol" Boga 
waszego. 

Ezr 7:19 | sprzęty, które przekazuje sie tobie dla [sprawowania] kultu w domu Boga twojego, oddaj przed 
Bogiem w Jerozolimie. 

Ezr 7:20 A reszte kosztów na dom Boga twego, jakie wypadnie ci pokryæ, pokryjesz ze skarbu królewskiego. 
Ezr 7:21 | przeze mnie, króla Artakserksesa, zosta? wydany rozkaz do wszystkich skarbników w Transeufratei: 
"Wszystko, czego od was ¿'daæ bEdzie kapan Ezdrasz, znawca Prawa Boga niebios, ma byse dok*adnie 
wykonane - 

Ezr 7:22 a; do stu talentów srebra, stu kor pszenicy, stu bat wina, stu bat oliwy, a soli bez ograniczenia. 

Ezr 7:23 Wszystko, co jest z rozkazu Boga niebios, ma byæ gorliwie dla domu Boga niebios wykonane, aby nie 
rozgorza” gniew na państwo króla i jego synów. 

Ezr 7:24 Równie; og?asza sić wam: O ile chodzi o wszystkich kap*anów, lewitów, oepiewaków, odYwiernych, 
niewolników oewi'tyni i s*ugi tego domu Bo; ego, to nie wolno na nich nak*adaae podatku, daniny ani ca". 

Ezr 7:25 A ty, Ezdraszu, ustanów wed*ug m'drego Prawa Boga twojego, które posiadasz, urzEdników i sêdziów, 


którzy s'dziae bêd’ ca*y lud w Transeufratei, to jest wszystkich, którzy znaj” Prawo Boga twojego; a tych, którzy 
nie znaj”, macie pouczyee. 

Ezr 7:26 | każdy, kto nie wykona Prawa Boga twojego albo rozkazu królewskiego, bêdzie niechybnie skazany 
na oemierae albo na wygnanie, albo na karć pienieżn”, albo na wiśzienie». 

Ezr 7:27 Uwielbiony niech bedzie Pan, Bóg ojców naszych, który tak pokierowa* umys*em króla, by ucewietniae 
dom Pański w Jerozolimie, 

Ezr 7:28 i który u króla, radców jego i wszystkich możnych dostojników królewskich zjedna* mi życzliwoceae. A 
ja, poniewa, reka Pana, Boga mojego, nade mn” czuwa?*a, nabra*em otuchy i zgromadzi*em naczelników 
Izraela, by poszli ze mn”. 

Ezr 8:1 Oto naczelnicy rodowi tych mê¿ów, którzy za panowania króla Artakserksesa wyszli ze mn” z Babilonu, 
oraz ich rodowód: 

Ezr 8:2 z synów Pinchasa: Gerszom; z synów Itamara: Daniel; z synów Dawida: Chattusz, 

Ezr 8:3 syn Szekaniasza; z synów Parosza: Zachariasz, z którym zapisanych byřo stu piêædziesiêciu 
meżczyzn; 

Ezr 8:4 z synów Pachat-Moaba: Elioenaj, syn Zerachiasza, a z nim dwustu m6; czyzn; 

Ezr 8:5 z synów Zattua: Szekaniasz, syn Jachaziela, a z nim trzystu mê¿ czyzn; 

Ezr 8:6 z synów Adina: Ebed, syn Jonatana, a z nim piśsedziesiśćciu m6; czyzn; 

Ezr 8:7 z synów Elama: lzjasz, syn Ataliasza, a z nim siedemdziesićciu m6; czyzn; 

Ezr 8:8 z synów Szefatiasza: Zebadiasz, syn Mikaela, a z nim osiemdziesićciu m6; czyzn; 

Ezr 8:9 z synów Joaba: Obadiasz, syn Jechiela, a z nim dwustu osiemnastu m6e;czyzn; 

Ezr 8:10 z synów Baniego: Szelomit, syn Josifiasza, a z nim stu szeceasedziesieciu m6; czyzn; 

Ezr 8:11 z synów Bebaja: Zachariasz, syn Bebaja, a z nim dwudziestu oœmiu meżczyzn; 

Ezr 8:12 z synów Azgada: Jochanan, syn Hakkatana, a z nim stu dziesiściu m6; czyzn; 

Ezr 8:13 z synów Adonikama ostatni, a oto ich imiona: Elifelet, Jejel i Szemajasz, a z nimi szecesedziesiściu 
meżczyzn, 

Ezr 8:14 i z synów Bigwaja: Utaj, syn Zabbuda, a z nim siedemdziesieciu m6; czyzn. 

Ezr 8:15 | zebra?em ich nad rzek” p*yn'c' ku Ahawa. I gdy tam przez trzy dni obozowalicemy, stwierdzi*em 
obecnooceee tylko ludu i kap*anów, lecz nie znalaz*em tam ¿adnego lewity. 

Ezr 8:16 Tote¿ wyprawi*em Eliezera, Ariela, Szemajasza, Elnatana, Jariba, Elnatana, Natana, Zachariasza i 
Meszullama jako naczelników dooewiadczonych 

Ezr 8:17 i skierowa*em ich do Iddo, naczelnika w miejscowooeci Kasifia, i przez nich kaza?em powiedziease Iddo i 
braciom jego, osiad*ym w miejscowoaeci Kasifia, by sprowadzili nam s*ugi dla domu Boga naszego. 

Ezr 8:18 | poniewa, *askawa reka Boga naszego czuwa?*a nad nami, przyprowadzili nam me; a m'drego 
spooeród synów Machliego, syna Lewiego, syna Izraela, mianowicie Szerebiasza wraz z synami jego i brasemi: 
osiemnacecie osób; 

Ezr 8:19 dalej, Chaszabiasza, a z nim, spooeród synów Merariego: brata jego Izajasza i ich synów: 
dwadziececia osób; 

Ezr 8:20 a spooeród niewolników oewi'tyni, których Dawid i ksi”; 6ta dali na pos*ugć lewitom, osób dwieoecie 
dwadzieoecia. Wszyscy oni zostali spisani imiennie. 

Ezr 8:21 I tam - nad rzek! Ahaw' - og?*osi*em post, byoemy sie umartwili przed Bogiem naszym, celem 
uproszenia od Niego szczćceliwej drogi dla nas, dla dzieci naszych i dla ca*ego dobytku naszego. 

Ezr 8:22 Wstydzi*em sie bowiem prosiæ króla o si*€ zbrojn” i jazde, by w drodze nas ratowa?*a od nieprzyjaciela; 
natomiast powiedzielicemy królowi: «Rêka Boga naszego czuwa *askawie nad wszystkimi, którzy do Niego sie 
zwracaj”, a srogi gniew Jego kieruje sić przeciw wszystkim, którzy od Niego odchodz! ». 

Ezr 8:23 Pooecilicemy wićc i b*agalicemy Boga naszego o to, i da? sić nam uprosiee. 

Ezr 8:24 Wtedy wydzieli*em spoceród przywódców kap*anów: dwunastu; dalej, Szerebiasza i Chaszabiasza, a z 
nimi spooeród braci ich - dziesiściu, 

Ezr 8:25 i odważy*em im srebro, z?oto i sprzety, ow darowizn€ dla domu Boga naszego, któr” ofiarowali: król, 
radcy jego, ksi”; êta jego i ca°y tam obecny Izrael. 

Ezr 8:26 | odwa.y*em im szeœæset pieaedziesi't talentów srebra i sto sprzetów srebrnych, każ dy po dwa 
talenty; sto talentów zřota, 

Ezr 8:27 pucharów z*otych dwadzieoecia, każ dy po tysi'c darejków, i sprzetów ze wspania*ego z?ocistego 
spiżu: dwa - przedmioty cenne jak z*oto. 

Ezr 8:28 | powiedzia*em im: «Wyoecie pooewiśceni dla Pana i te sprzęty s! pooewiścone, i to srebro, i z?oto jest 
darowizn” dla Pana, Boga ojców naszych. 

Ezr 8:29 Strze¿ cie tego pilnie, aż odważycie to przed przywódcami kap*anów i lewitów oraz przed 
przywódcami rodów izraelskich w Jerozolimie, w komnatach domu Pańskiego». 

Ezr 8:30 Wtedy kap*ani i lewici odebrali odwa¿ one srebro, z*oto i sprzety, aby je przyniecese do Jerozolimy, do 
domu Boga naszego. 


Ezr 8:31 | od rzeki Ahawy wyruszylicemy dwunastego dnia miesi'ca pierwszego, aby sie udaae do Jerozolimy. A 
reka Boga naszego czuwa?*a nad nami i On uchroni? nas w drodze od wrogów i rozbójników. 

Ezr 8:32 Gdycemy przybyli do Jerozolimy, wypoczywalicemy tam przez trzy dni. 

Ezr 8:33 Czwartego dnia w domu Boga naszego odwa, ono srebro, z*oto i sprzóty; te przedmioty - w 
obecnooeci Eleazara, syna Pinchasa, jak i lewitów: Jozabada, syna Jozuego, i Noadiasza, syna Binnuja - 
zosta?y przekazane kap”anowi Meremotowi, synowi Uriasza - 

Ezr 8:34 w ca?ooeci wed?ug liczby i wagi; równoczecenie zosta*o spisane wszystko, co odwa, ono. 

Ezr 8:35 Powracaj'cy z niewoli wygnańcy z*ożyli Bogu Izraela jako ca?opalenia: dwanaoecie cielców za ca?ego 
Izraela, dziewiósedziesi't szecese baranów, siedemdziesi't dwa jagnieta, dwanacecie koz*ów za grzech - to 
wszystko jako ca?opalenie dla Pana. 

Ezr 8:36 | wreczyli rozporz'dzenia króla satrapom królewskim i namiestnikom Transeufratei, a ci udzielili 
pomocy ludowi oraz domowi Bo; emu. 

Ezr 9:1 Po dokonaniu tego zbliżyli sie do mnie ksi”; êta z tymi s*owami: «Lud izraelski, kap*ani i lewici nie 
trzymali sie z dala od narodów tych krain, jak i od ich okropnooeci, mianowicie z dala od Kananejczyków, 
Chetytów, Peryzzytów, Jebusytów, Ammonitów, Moabitów, Egipcjan i Amorytów, 

Ezr 9:2 lecz spooeród córek ich wzieli dla siebie i dla synów swoich ¿ony, tak ¿e ród oewiety zmiesza? sie z 
narodami tych krain; a ksi”; Eta i zwierzchnicy przodowali w tym wiaro*omstwie». 

Ezr 9:3 Gdy te wieœæ us*ysza*em, rozdar*em swoj” szatć i płaszcz, wyrywa*em sobie w*osy z g*owy i brody i 
wstrz'oeniśty usiad*em. 

Ezr 9:4 Wtedy zebrali siê doko*a mnie wszyscy, którzy z powodu tego wiaro*omstwa wygnańców Iekali sie 
gróYb Boga izraelskiego. A ja wstrz'œniêty siedzia3em ag, do ofiary wieczornej. 

Ezr 9:5 W czasie ofiary wieczornej wsta”em z upokorzenia swego, w rozdartej szacie i płaszczu padem na 
kolana, wyci'gn'*em d*onie do Pana, Boga mojego, 

Ezr 9:6 i rzek*em: «Bo; e mój! Bardzo sić wstydzć, Bo; e mój, podniecese twarz do Ciebie, albowiem 
przestepstwa nasze wzros*y powy, ej g*owy, a wina nasza wzbi*a sić do nieba. 

Ezr 9:7 Od dni ojców naszych a, po dzioe dzień ci" ży na nas wielka wina. My, królowie nasi, kap*ani nasi 
zostalioemy wydani za nasze przestępstwa pod w*adzć królów krain tych, pod miecz, w niewolć, na z*upienie i 
na publiczne pocemiewisko, jak to jest dzioe. 

Ezr 9:8 A teraz zaledwie na chwile przysz*o zmi*owanie od Pana, Boga naszego, przez to, że pozostawi? nam 
garstkE ocalonych, ¿e w swoim miejscu oewietym da? nam dach nad g°ow', ¿e Bóg nasz rozjaceni* oczy nasze i 
¿e pozwoli? nam w niewoli naszej trochê odetchn'ae - 

Ezr 9:9 bo przecie, jestecemy niewolnikami. Ale w niewoli naszej nie opuœci? nas Bóg nasz, lecz da? nam 
znaleYae wzglódy u królów perskich, pozwalaj'c nam odżyae, bycemy mogli wznieceae dom Boga naszego i 
odbudowaee jego ruiny - daj'c nam ostoje w Judzie i Jerozolimie. 

Ezr 9:10 A teraz, Boże nasz, co powiemy, ¿eœmy po tym znowu przekroczyli Twoje przykazania, 

Ezr 9:11 którece nada? przez swoje s*ugi, proroków, tymi s*owami: "Ziemia, w której posiadanie wchodzicie, jest 
ziemi” splamion” przez rozpuste tych obcych narodów, przez ich obrzydliwooaeci, którymi j” w nieczystooeci swej 
nape”nili od końca do końca. 

Ezr 9:12 Zatem nie wydawajcie córek swoich za ich synów ani nie bierzcie ich córek dla synów swoich. Dalej: 
nie troszczcie sić nigdy o pomyœlnoœæ ich i szczóoecie, abycecie sie wzmocnili i spożywali plon tej ziemi oraz 
pozostawili j! na zawsze w spadku synom swoim". 

Ezr 9:13 | po tym wszystkim, co przysz*o na nas za nasze ze uczynki i za nasz” wielk! wine - a przecież, Ty, 
Boże nasz, wymierzy*ece kare poniżej naszej winy i pozostawi*eoce nam tylu ocalonych - 

Ezr 9:14 czy znowu mamy przekraczaee twoje polecenia i spowinowacaee sić z tymi obrzydliwymi narodami? 
Czy nie rozgniewasz sić na nas aż do wytśpienia, tak ¿e nie pozostanie Reszta ocalonych? 

Ezr 9:15 Panie, Boże Izraela, to *aska Twoja, ¿eœmy tym razem pozostali ocaleni. Otocemy przed Tob’ 
obarczeni win”. Zaprawdć, niepodobna wobec tego ostaæ sić przed Tob'». 

Ezr 10:1 Gdy Ezdrasz, p*acz'c i klEcz'c przed domem Bożym, modli? sie i wyznawa? grzechy, zebra? sić doko*a 
niego bardzo wielki tum z Izraela: mê¿ czyzn, kobiet i dzieci, przy czym lud p*aka* rzewnymi *zami. 

Ezr 10:2 Wtedy do Ezdrasza odezwa? sie Szekaniasz, syn Jechiela z synów Elama, i rzek: «Myoemy pope*nili 
przestepstwo przeciw Bogu naszemu, ¿eœmy wzieli za żony kobiety obcoplemienne spoœród narodów tej 
krainy. Ale mimo to jest jeszcze nadzieja dla Izraela. 

Ezr 10:3 Tote, teraz zobowi”; my sie uroczyoecie przed Bogiem naszym, ¿e - za rad pana mojego i tych, którzy 
z szacunkiem odnosz” sić do przykazania Boga naszego - odprawimy wszystkie te żony nasze obcoplemienne i 
to, co z nich sie narodzi*o, bo tak post'piae należy wedug Prawa. 

Ezr 10:4 Powstań, gdy, do ciebie ta sprawa należy. My stoimy przy tobie. B'dY odważny i dzia?aj!» 

Ezr 10:5 Wtedy powsta? Ezdrasz i zaprzysi'g* przywódców kapřanów, lewitów i ca*ego Izraela, by tak post'pili, 
jak powiedziano. I przysiêgli. 

Ezr 10:6 Potem odszed* Ezdrasz od domu Bo; ego i uda? sić do komnaty Jochanana, syna Eliasziba, i tam 


spćdzi* noc: chleba nie jedz'c i wody nie pij'c, gdy, smuci? sie z wiaro*omstwa wygnańców. 

Ezr 10:7 Nastópnie og*oszono w Judzie i Jerozolimie wszystkim wygnafńcom, by sić zebrali w Jerozolimie. 

Ezr 10:8 Jeœli zace chodzi o ka; dego, który - wbrew poleceniu przywódców i starszyzny - w ci'gu trzech dni nie 
przybćdzie, to ca*y dobytek jego bEdzie podlega? kl'twie, a on wykluczony bedzie ze spo*ecznooeci 
powracaj'cych z wygnania. 

Ezr 10:9 | w ci'gu owych trzech dni zebrali sić wszyscy m6ęczyYni z Judy i Beniamina w Jerozolimie 
dwudziestego dnia miesi'ca - by? to miesi'c dziewi'ty; i cay lud rozsiad* sie na dziedzińcu domu Bo; ego, dr¿'c z 
powodu sprawy i deszczów. 

Ezr 10:10 Wtedy powsta? kapan Ezdrasz i rzek? do nich: «Wyoecie pope”nili przestepstwo, ¿eœcie za żony 
wzieli kobiety cudzoziemskie, powiekszaj'c przez to wine Izraela. 

Ezr 10:11 A teraz wyznajcie wykroczenie swoje wobec Pana, Boga ojców waszych, i spe*nijcie wole Jego, 
mianowicie: od*'czcie sić od tych narodów obcych i od kobiet cudzoziemskich!» - 

Ezr 10:12 | cae zgromadzenie odpowiedzia*%o g*oceno: «Wed?ug orzeczenia twego powinnicemy post'piae. 
Ezr 10:13 Ale lud jest liczny a pora deszczowa, tak ¿e nie można pozostaae na dworze; a sprawa ta - nie na 
dzień jeden ani dwa, gdy, wielu z nas w tej sprawie zawini?o. 

Ezr 10:14 Niech nasi przywódcy zast'pi” ca?! spořecznoœæ; i wszyscy w miastach naszych, którzy wzieli za 
żony kobiety cudzoziemskie, niech w ustalonych terminach sić zjawi”, a z nimi starszyzna poszczególnych miast 
wraz z ich sćdziami, celem odwrócenia od nas srogiego gniewu Boga naszego z powodu tej sprawy». 

Ezr 10:15 Tylko Jonatan, syn Asahela, i Jachzejasz, syn Tikwy, sprzeciwili sie temu, a Meszullam i lewita 
Szabbetaj ich poparli. - 

Ezr 10:16 Natomiast uczynili tak wygnańcy; i kap*an Ezdrasz dobra? sobie, jako odpowiednich me; ów dla 
poszczególnych rodów, naczelników ich - i to ka; dego imiennie. A oni zasiedli do zbadania tej sprawy 
pierwszego dnia miesi'ca dziesi'tego. 

Ezr 10:17 | owi me. owie do pierwszego dnia miesi'ca pierwszego dokonali wszystkiego w sprawie tych, którzy 
wzieli za ¿ony kobiety cudzoziemskie. 

Ezr 10:18 | ustalono, ¿e tymi ze stanu kap*ańskiego, którzy pocelubili kobiety cudzoziemskie, byli: spoceród 
synów Jozuego, syna Josadaka, i braci jego: Maasejasz, Eliezer, Jarib i Gedaliasz; 

Ezr 10:19 oni poróczyli, że odprawi” swoje żony, a ofiar" zadoceseuczynienia za ich wine bEdzie baran; 

Ezr 10:20 a z synów Immera: Chanani i Zebadiasz; 

Ezr 10:21 a z synów Charima: Maasejasz, Eliasz, Szemajasz, Jechiel i Ozjasz; 

Ezr 10:22 a z synów Paszchura: Elioenaj, Maasejasz, Izmael, Netaneel, Jozabad i Elasa. 

Ezr 10:23 A spooeród lewitów: Jozabad, Szimi, Kelajasz, czyli Kelita, Petachiasz, Juda i Eliezer - 

Ezr 10:24 A spooeród oepiewaków: Eliaszib. A spoceród odYwiernych: Szallum, Telem i Uri. 

Ezr 10:25 Az Izraela, spooeród synów Parosza: Ramiasz, Jizzijasz, Malkiasz, Mijjamin, Eleazar, Chaszabiasz i 
Benajasz; 

Ezr 10:26 a spoœród synów Elama: Mattaniasz, Zachariasz, Jechiel, Abdi, Jeremot i Eliasz; 

Ezr 10:27 a spooeród synów Zattua: Elioenaj, Eliaszib Mattaniasz, Jeremot, Zabad i Aziza; 

Ezr 10:28 a spoœród synów Bebaja: Jochanan, Chananiasz, Zabbaj, Atlaj; 

Ezr 10:29 a spoœród synów Bigwaja: Meszullam, Malluk, Jedajasz, Jaszub, Jiszal, Jeremot; 

Ezr 10:30 a spoceród synów Pachat-Moaba: Adna, Kelal, Benajasz, Maasejasz, Mattaniasz, Besalel, Binnuj i 
Manasses; 

Ezr 10:31 a spooeród synów Charima: Eliezer, Jiszszijasz, Malkiasz, Szemajasz, Szymon, 

Ezr 10:32 Beniamin, Malluk, Szemariasz; 

Ezr 10:33 a spoœród synów Chaszuma: Mattenaj, Mattatta, Zabad, Elifelet, Jeremaj, Manasses, Szimi; 

Ezr 10:34 a spoceród synów Baniego: Maadaj, Amram i Uel, 

Ezr 10:35 Benajasz, Bediasz, Kelajasz, 

Ezr 10:36 Waniasz, Meremot, Eliaszib, 

Ezr 10:37 Mattaniasz, Mattenaj i Jaasaj; 

Ezr 10:38 a spoceród synów Binnuja: Szimi, 

Ezr 10:39 Szelemiasz, Natan i Adajasz; 

Ezr 10:40 a spooeród synów Zacheusza: Szaszaj, Szaraj, 

Ezr 10:41 Azarel, Szelemiasz, Szemariasz, 

Ezr 10:42 Szallum, Amariasz, Józef; 

Ezr 10:43 spooeród synów Nebo: Jejel, Mattitiasz, Zabad, Zebina, Jaddaj, Joel, Benajasz. 

Ezr 10:44 Oni wszyscy wzieli za ¿ony kobiety cudzoziemskie. A byli miedzy nimi tacy, którzy zgřosili ¿ony i 
zg”osili synów. 

Neh 1:1 S$%owa Nehemiasza, syna Chakaliasza: Oto gdy w miesi'cu Kislew roku dwudziestego by*em w 
twierdzy Suza, 

Neh 1:2 przyszed* z Judy Chanani, jeden z braci moich, wraz z innymi. I spytałem ich o tych ydów ocala?ych, 


którzy unikneli uprowadzenia, i o Jerozolimie. 

Neh 1:3 I powiedzieli mi: «Ci pozostali, którzy w tamtejszym okrêgu unikneli uprowadzenia, znajduj” sie w 
wielkiej biedzie i pohańbieniu; mur Jerozolimy jest zburzony, a bramy jej s1 ogniem spalone». 

Neh 1:4 I oto, gdy to us*ysza*em, usiad*em, p*aka*em i trapi*em sić ca°ymi dniami, pooeci*em i modli$em sie w 
obecnooeci Boga niebios. 

Neh 1:5 I powiedzia*em: «Ach, Panie, Boże niebios, Bo; e wielki i straszny, dotrzymuj'cy przymierza i 
otaczaj'cy opiek” tych, którzy Cie miřuj’ i zachowuj” Twoje przykazania. 

Neh 1:6 Niech;e bedzie ucho Twoje uwa, ne i oczy Twoje niech bêd’ otwarte, abyce wys*ucha* modlitwe s*ugi 
Twego, któr” ja teraz dniem i noc” zanosze do Ciebie za s*ugi Twoje, Izraelitów, sk*adaj'c wyznanie w sprawie 
przestêpstw Izraelitów, którecoemy wobec Ciebie pope”nili; równie, ja i mój ród zgrzeszylicemy. 

Neh 1:7 Bardzo Yle post'pilicemy wobec Ciebie: nie zachowalicoemy przykazań ani praw, ani przepisów, które 
wydařeœ s*'udze Twemu Moj; eszowi. 

Neh 1:8 Wspomnijęe na zapowiedY, któr'ce og?osi* s*udze twemu Moj; eszowi: "Jeceli wy siê 
sprzeniewierzycie, to Ja rozprosze was miedzy narody. 

Neh 1:9 Lecz jeœli siê do Mnie nawrócicie i zwa, aae bEdziecie na moje przykazania, i bśdziecie je wykonywali, 
to choaeby rozproszeni wasi znajdowali sie na krańcu niebios, stamt'd zgromadze ich i zaprowadze na miejsce, 
które wybra*em, aby tam uczyniee przybytek dla mego Imienia". 

Neh 1:10 Albowiem oni s’ s*ugami Twoimi i ludem Twoim, który odkupi*ece Twoj" wielk" moc” i potóżn” rek". 
Neh 1:11 Ach, Panie, niech; e bEdzie ucho Twoje uwa, ne na modlitwć Twojego s*ugi i na modlitwć s*ug 
Twoich, pragn'cych czciae Twoje Imie! PoszczEcese je teraz s*'udze Twemu! Daj, abym pozyska? wzglEdy tego 
cz*owieka». By*em bowiem podczaszym królewskim. 

Neh 2:1 I oto, gdy w miesi'cu Nisan dwudziestego roku panowania króla Artakserksesa wykonywa*em swój 
urz'd, wzi'*%em wino i poda*em królowi, i w jego obecnooeci nie okazywa*em smutku. 

Neh 2:2 Lecz król mi rzek*: «Czemu tak smutno wygl'dasz? Przecie, nie jestece chory! Nie, lecz masz jakiece 
zmartwienie?» | przerazi*em sie do najwy; szego stopnia, 

Neh 2:3 i rzek*em królowi: «Niech król żyje na wieki! Jak; e nie mam smutno wygl'daae, gdy miasto, gdzie s1 
groby moich przodków, jest spustoszone, a bramy jego sí strawione ogniem». 

Neh 2:4 I rzek? mi król: «O co chcia*byce prosiae?» Wtedy pomodli*em sić do Boga niebios 

Neh 2:5 i rzek*em królowi: «Jeceli to odpowiada królowi i jeceli s*'uga twój ma wzglEdy u ciebie, to proszć, abyce 
mnie pos*%a* do Judy, do grodu grobów moich przodków, abym go odbudowa?». 

Neh 2:6 I rzek? mi król, podczas gdy królowa siedziała obok niego: «Jak dugo potrwa twoja podró, ? I kiedy 
powrócisz?» | król, gdy poda*em mu termin, raczy? mnie wyprawiae. 

Neh 2:7 I rzek%em królowi: «Jeoeli to odpowiada królowi, prosze o wystawienie dla mnie listów do namiestników 
Transeufratei, aby mnie przepueecili, ać przyjde do Judy; - 

Neh 2:8 równie; pisma do Asafa, zawiadowcy lasu królewskiego, aby mi da? drewna do sporz'dzenia bram 
twierdzy przy oewi'tyni, bram muru miejskiego i domu, do którego sić wprowadz6». | król mi zezwolił, gdy¿ 
saskawa reka Boga mojego czuwa?*a nade mn’. 

Neh 2:9 Gdy przyszed*em do namiestników Transeufratei, wreczy*em im listy królewskie. A król wyprawi? ze 
mn” dowódców wojskowych wraz z jazd”. 

Neh 2:10 Skoro Choronita Sanballat i ammonicki s*'uga Tobiasz to us*yszeli, bardzo im sie to nie podoba?o, że 
przyszed? ktooe, kto siê zatroszczy* o Izraelitów. 

Neh 2:11 Gdy przyby*em do Jerozolimy, spedzi*em tam trzy dni. 

Neh 2:12 Wtedy wybra*em sić noc” - ja i niewielu mó, ów ze mn’ - a nikomu nie wyjawi*em, do jakiego dzie*a na 
korzyceae Jerozolimy Bóg mój mnie pobudzi*; i mia*em ze sob” tylko to zwierze, na którym jecha*em. 

Neh 2:13 | wyruszy*em noc’ przez Brame nad Dolin’, potem obok Iród*a Smoczego do Bramy (Emietników; i 
bada*em mury Jerozolimy, które mia*y wy*omy, a bramy jej by*y strawione ogniem. 

Neh 2:14 Gdy przeszed*em do Bramy Zródlanej i do Stawu Królewskiego, zwierzć, na którym jechałem, nie 
mia*o moż noaeci przejoecia. 

Neh 2:15 | szed*em noc” w'wozem w górć i bada*em mur. Potem wszed*em znowu przez Bramê nad Dolin’ i 
powróci*em. 

Neh 2:16 Lecz zwierzchnicy nie wiedzieli, dok'd poszed*em i co zamierzam zrobiae; dot'd bowiem nie 
wyjawi*em tego ydom - ani kap*anom, ani moż nym, ani zwierzchnikom, ani innym urzednikom. 

Neh 2:17 Ale teraz rzek*em do nich: «Widzicie nEdzć, w jakiej siê znajdujemy: Jerozolima jest spustoszona, a 
bramy jej spalone ogniem. Nuże! Odbudujmy mur Jerozolimy, abycemy nie byli nadal pocemiewiskiem!» 

Neh 2:18 I wyjawi*em im, jak *askawie reka Boga mojego czuwa?%a nade mnt; równie, s?*owa, które mi król 
powiedzia*. A oni powiedzieli: «Dalej! Budujmy!» I nawzajem zachćcali sie do dobrej sprawy. 

Neh 2:19 Skoro Choronita Sanballat i ammonicki s*uga Tobiasz, i Arab Geszem to us*yszeli, l¿yli nas i wytykali 
nam, mówi!c: «Co znaczy to, co poczynacie? Czy podnosicie bunt przeciw królowi?» 

Neh 2:20 I odpowiedzia*em im: «Sam Bóg niebios nam poszczêœci. A my, s*udzy Jego, zabierzmy sie do 


























odbudowy: wy natomiast nie macie udzia”u, prawa ani pami'tki w Jeruzalem». 

Neh 3:1 Wtedy arcykap*an Eliaszib oraz bracia jego kap*ani zabrali siê do odbudowy Bramy Owczej, pooewićcili 
j” i wstawili jej wrota; nastepnie odbudowali a; do wieży Seciny i pocewićcili j', i dalej - aż do wieży Chananeela. 
Neh 3:2 A obok budowali m6, owie z Jerycha, obok budowa? Zakkur, syn Imriego. 

Neh 3:3 A Bramê Rybn” odbudowali synowie Hassenai; oni wprawili jej belki i wstawili wrota, uchwyty jej i 
zasuwy. 

Neh 3:4 A obok naprawia? Meremot, syn Uriasza, syna Hakkosa; i obok naprawia? Meszullam, syn Berekiasza, 
syna Meszezabela; i obok naprawia? Sadok, syn Baany. 

Neh 3:5 A obok naprawiali Tekoici; lecz dostojnicy ich nie ugieli swego karku do pracy dla swego pana. 

Neh 3:6 A Brame Jeszańsk” naprawiali Jojada, syn Paseacha, i Meszullam, syn Besodiasza: oni wprawili belki 
jej i wstawili wrota jej, uchwyty i zasuwy. 

Neh 3:7 A obok naprawia? Gibeonita Melatiasz i Meronotyta Jadon oraz mieszkańcy Gibeonu i Mispa - przy 
siedzibie namiestnika Transeufratei. 

Neh 3:8 Obok naprawia? z*otnik Uzzjel, syn Charhajasza, a obok niego naprawia? Chananiasz, jeden z 
handlarzy olejkami; potem pozostawiono mur Jerozolimy bez zmian a. do Muru Szerokiego. 

Neh 3:9 A obok naprawia? Refajasz, syn Chura, zwierzchnik nad pořow' okregu jerozolimskiego. 

Neh 3:10 A obok naprawia? Jedajasz, syn Charumafa, naprzeciw swego domu; a obok naprawia? Chattusz, syn 
Chaszabnejasza. 

Neh 3:11 Nastepny odcinek naprawiali Malkisz, syn Charima, i Chaszszub, syn Pachat-Moaba, przy Wieży 
Piekarników. 

Neh 3:12 A obok naprawia’? Szallum, syn Hallochesza, zwierzchnik nad drug’ pořow' okregu jerozolimskiego, on 
wraz z córkami swymi. 

Neh 3:13 Bramê nad Dolin’ naprawiali Chanun i mieszkańcy Zanoach: oni odbudowali j* i wstawili jej wrota, 
uchwyty i zasuwy - oraz tysi'c *okci muru a¿ do Bramy CEmietników. 

Neh 3:14 A Bramê OEmietników naprawia? Malkiasz, syn Rekaba, zwierzchnik okregu Bet-Hakkerem: on 
odbudowa” j' i wstawi? jej wrota, uchwyty i zasuwy. 

Neh 3:15 A Bramê Eródlan" naprawia? Szallum, syn Kol-Chozego, zwierzchnik obwodu Mispa: on odbudowa? j”, 
pokry? dachem i wstawi? jej wrota, uchwyty i zasuwy - oraz mur Stawu Wodoci'gowego przy ogrodzie królewskim 
aż do stopni schodz'cych z Miasta Dawidowego. 

Neh 3:16 Za nim naprawia? Nehemiasz, syn Azbuka, zwierzchnik po?owy Bet-Sur, aż naprzeciw grobów rodu 
Dawidowego, dalej a; do Stawu Sztucznego i ać do koszar. 

Neh 3:17 Za nim naprawiali lewici: Rechum, syn Baniego; obok naprawia? Chaszabiasz, zwierzchnik po*owy 
okregu Keila, za swój okreg. 

Neh 3:18 Za nim naprawiali ich bracia: Binnuj, syn Chenadada, zwierzchnik drugiej po*owy okrógu Keila. 

Neh 3:19 | obok niego Ezer, syn Jozuego, zwierzchnik Mispa, naprawia? odcinek drugi: od miejsca naprzeciw 
wejoecia do zbrojowni w kierunku K'ta. 

Neh 3:20 Za nim naprawia? Baruch, syn Zabbaja, odcinek dalszy od owego K'ta a; do bramy domu 
arcykap*ana Eliasziba. 

Neh 3:21 Za nim naprawia? Meremot, syn Uriasza, syna Hakkosa, odcinek dalszy: od bramy domu Eliasziba a¿, 
do końca domu Eliasziba. 

Neh 3:22 Za nim naprawiali kap*ani, mieszkańcy okolicy najbli, szej. 

Neh 3:23 Dalej naprawiali Beniamin i Chaszszub naprzeciw swego domu; dalej naprawia? Azariasz, syn 
Maasejasza, syna Ananiasza, obok swego domu. 

Neh 3:24 Dalej naprawia? Binnuj, syn Chenadada, odcinek dalszy: od domu Azariasza a; do K'ta i a, do Rogu. 
Neh 3:25 Dalej naprawia? Palal, syn Uzaja, od miejsca naprzeciw K'ta i wieży wystaj'cej z zamku królewskiego, 
tej górnej przy wartowni; dalej naprawia? Pedajasz, syn Parosza - 

Neh 3:26 podczas gdy niewolnicy cewi'tyni zamieszkiwali Ofel - a; do miejsca naprzeciw Bramy Wodnej na 
wschodzie i wieży wystaj'cej. 

Neh 3:27 Za nim naprawiali Tekoici odcinek dalszy od miejsca naprzeciw wielkiej wie; y wystaj'cej aę do muru 
Ofelu. 

Neh 3:28 Powyżej Bramy Końskiej naprawiali kap*ani: ka¿dy naprzeciw swego domu. 

Neh 3:29 Dalej naprawia? Sadok, syn Immera, naprzeciw swego domu; i dalej naprawia? Szemajasz, syn 
Szekaniasza, stróż, Bramy Wschodniej. 

Neh 3:30 Za nim naprawiali Chananiasz, syn Szelemiasza, i Chanun, szósty syn Salafa, odcinek dalszy; za nim 
naprawia? Meszullam, syn Berekiasza, naprzeciw swej komnaty. 

Neh 3:31 Za nim naprawia? z*otnik Malkiasz - a, do domu niewolników oewi'tyni i handlarzy naprzeciw Bramy 
Rewii i a, do Tarasu Naro¿ nego. 

Neh 3:32 Miêdzy Tarasem Naro¿nym a Bram" Owcz! naprawiali z*otnicy i handlarze. 

Neh 3:33 I oto, gdy Sanballat us?ysza?, ¿e odbudowujemy mur, rozz?%oaeci* sie i oburzy* bardzo ilży* ydów, 














Neh 3:34 i rzek? w obecnooeci braci swoich i wojska samarytańskiego: «Co ci niedoĉê¿ ni ydzi wyrabiaj'! Czy to 
im ujdzie p*azem? Czy skoro zřo¿' ofiarć, to już, dzie*o skończone? Czy ze zwa*ów gruzu wskrzesz”' kamienie - 
wszak one s' spalone!» 

Neh 3:35 A Ammonita Tobiasz sta? obok niego i rzek*: «Cokolwiek oni zbuduj”, to i tak, skoro wskoczy szakal, 
rozwali ich mur kamienny». - 

Neh 3:36 «S?*uchaj, Bo; e nasz, w jak! popadlicoemy pogardć. Odwróee ur'ganie ich na nich samych i wydaj ich 
na z*upienie w ziemi niewoli. 

Neh 3:37 Nie przebacz im winy i grzech ich niech nie bódzie przed Tob wymazany, albowiem obraYliwie 
odnosili siê do buduj'cych». 

Neh 3:38 Lecz my odbudowywalicemy mur i naprawiano uszkodzenia ca*ego muru do po?”owy, a lud mia? zapa? 
do roboty. 

Neh 4:1 Gdy Sanballat i Tobiasz oraz Arabowie, Ammonici i Aszdodyci us?yszeli, ¿e zabliYnia* siś mur 
jerozolimski, gdy, wy*omy zaczó?y sie zamykaae: rozz*ooecili sie bardzo. 

Neh 4:2 | wszyscy oni razem sie sprzysićgli, ¿e przyjd' walczyse przeciw Jerozolimie i wywořaæ przez to 
zamieszanie. 

Neh 4:3 Lecz mycemy sić modlili do Boga naszego, i dniem i noc” stawialicemy frontem do nich stra, dla obrony 
przed nimi. 

Neh 4:4 Ale Judejczycy mawiali: «Upada sia dYwigaj'cego cić; ary, a gruzu wiele; wiêc nie zdo*amy 
odbudowaee muru». 

Neh 4:5 A nieprzyjaciele nasi rzekli: «Nie bêd’ oni wiedzieæ ani widzieae, jak wtargniemy mićdzy nich, 
wyręniemy ich i po*ożymy kres tej robocie». 

Neh 4:6 | oto, gdy ydzi mieszkaj'cy w s'siedztwie wrogów przyszli i z wszystkich miejscowoaeci, które do nas 
wracaj’, nam czestokroae o tym donosili, 

Neh 4:7 wtedy w punktach zagro; onych wyznaczy*em poza murem szereg kryjówek i umiececi*em tam lud 
wed?ug rodów z mieczami, w%óczniami i *ukami. 

Neh 4:8 Gdy widzia*em, [¿e sie boj”], wsta*em i rzek°em do możnych, do zwierzchników i do reszty ludu: «Nie 
bójcie sie ich! Na Pana wielkiego i strasznego pamiętajcie i walczcie za braci swoich, za synów swoich i córki, za 
żony swoje i domy!» 

Neh 4:9 Gdy wiec nieprzyjaciele nasi us*yszeli, ¿e nas powiadomiono i ¿e Bóg udaremni* ich zamiar, [cofn€li 
sić], a my wszyscy wrócilicemy do muru, każ dy do swego zadania. 

Neh 4:10 Odt'd tylko po*owa moich ludzi zajeta bya prac”, a druga po?owa mia*a w*ócznie, tarcze, *uki i 
pancerze; a wodzowie stali za ca*ym domem judzkim 

Neh 4:11 odbudowuj'cym mur. DYwigaj'cy cić; ar równie; byli uzbrojeni: jedn" rek! wykonywali pracć, a drug" 
trzymali oszczep. 

Neh 4:12 A co do murarzy, to każdy, maj'c miecz swój przepasany u boku, budowa’. A trebacz sta? obok mnie. 
Neh 4:13 I rzek*em do możnych, do zwierzchników i do reszty ludzi: «Praca jest różnorodna i rozleg*a, a 
mycemy rozdzieleni na murze, jeden z dala od drugiego. 

Neh 4:14 Na miejscu, gdzie us*yszycie gos tr'by, tam sić przy nas zgromadYcie! Bóg nasz bódzie za nas 
walczy*». 

Neh 4:15 Tak to mycemy wykonywali prace od ukazania sić zorzy a; do wzejoecia gwiazd, podczas gdy po?owa 
trzyma*a w*ócznie. 

Neh 4:16 Równoczeocenie rozkaza*em ludowi: «Niech ka, dy wraz ze s*ug" swoim przenocuje w obrebie 
Jerozolimy, aby nam byli przydatni noc” do strag y a dniem do roboty». 

Neh 4:17 l ani ja, ani bracia moi i s'udzy, ani moja stra; przyboczna - nie zdejmowalicemy ubrań. Każdy 
odczuwa? brak wody. 

Neh 5:1 I podniós* sie lament wielki ludu i żon ich na braci żydowskich. 

Neh 5:2 Jedni mówili: «Synów naszych i córki nasze oddajemy w zastaw celem nabycia zbo, a, by jeœæ i 
¿yæ». 

Neh 5:3 A inni mówili: «Pola nasze i winnice nasze, i domy nasze oddajemy w zastaw celem nabycia zbo¿ a 
podczas g?odu». 

Neh 5:4 Jeszcze inni mówili: «Na podatek królewski pożyczylicoemy pieniedzy, obci”; aj'c nasze pola i winnice». 
Neh 5:5 «l teraz: jak ciao braci naszych, jest i ciao nasze; jak synowie ich, s” i synowie nasi; a jednak oto my 
oddajemy w niewolć synów naszych i córki nasze; i niektóre z córek naszych s! poniżane, a mycemy bezsilni, 
gdy; pola nasze i winnice nasze nale¿' do innych». 

Neh 5:6 I rozgniewa*em sie bardzo, gdy us*ysza*em ich lament i te s*owa. 

Neh 5:7 Wtedy - po namyeele - wyst'pi*em przeciw mo; nym i zwierzchnikom, mówi'c do nich: «Wy nak*?adacie 
cić ar jeden na drugiego!» | wyznaczy*em przeciw nim wielkie zgromadzenie, 

Neh 5:8 i powiedzia*em im: «My wedle mo; nooeci wykupilioemy braci swoich, ydów, zaprzedanych poganom; 


natomiast wy sprzedajecie braci swoich, i oni nam sie zaprzedaj'». Oni zamilkli i nie znaleYli odpowiedzi. 

Neh 5:9 I dalej powiedzia%em im: «Nie jest dobre to, co czynicie. Czy nie powinnicecie ¿yæ w bojaYni Boga 
naszego dla unikniścia obelgi [ze strony] pogan, wrogów naszych? 

Neh 5:10 I ja, bracia moi i s'udzy moi pożyczylicemy im pieniśdzy i zboża. Darujmy, ten dug! 

Neh 5:11 Zwróeecieę im natychmiast ich pola, winnice, ogrody oliwne i domy oraz darujcie udzielon” im 
po¿yczkê pieniedzy, zboża, wina i oliwy». 

Neh 5:12 A oni odpowiedzieli: «Zwrócimy i od nich ¿'daæ nic nie bedziemy. Tak uczynimy, jak ty ka, esz». 
Wtedy zawo*%a*em kap*anów i zaprzysi'g*em wierzycieli, ¿e post'pi” zgodnie z t! obietnic”. 

Neh 5:13 Nadto wytrz'sn'*em zanadrze swoje i rzek*em: «Tak niech Bóg wytrz'oenie ka; dego z domu jego i z 
nabytku jego, kto nie dotrzyma tej obietnicy! Tak niech on bódzie wytrz'oeniety i ogo*ocony!» | ca?e 
zgromadzenie powiedzia*o: «Amen» i wielbili Pana. I lud dope?ni* tej obietnicy. 

Neh 5:14 Nast6pnie: od dnia, kiedy powo?ano mnie na naczelnika ziemi judzkiej - od roku dwudziestego a; do 
trzydziestego drugiego roku [panowania] króla Artakserksesa: przez dwanaoecie lat - ani ja nie jadem chleba 
namiestnikowskiego, ani moi bracia. 

Neh 5:15 Natomiast dawniejsi namiestnicy, którzy byli przede mn”, nak*adali na lud cić; ary i pobierali od nich 
na chleb i wino dziennie czterdziececi syklów srebra; równie; ich s*udzy wyzyskiwali lud. Lecz ja tak nie 
postepowa?*em z bojaYni Bożej. 

Neh 5:16 Tak; e w pracy nad tym murem wzi”*em udzia*, a ziemi nie naby*em; i wszyscy s*udzy moi byli tam 
przy pracy obecni. 

Neh 5:17 Nastepnie ydzi, to jest zwierzchnicy: stu pieaedziesićciu m6 ów, oraz ci, którzy od naszych s'siadów 
pogańskich do nas przychodz”, zasiadaj” do mojego sto?u. 

Neh 5:18 | przyrz'dzenie codzienne: jeden wó*, szecese owiec doborowych i ptactwo sz%o na mój rachunek, a w 
odst6pie dziesiściodniowym z dodaniem wszelkiego wina w obfitoceci. Mimo to chleba namiestnikowskiego sić 
nie domaga*em, gdyż robocizna ci'ży*a nad tym ludem. 

Neh 5:19 Pamietaj, Boże mój, na moj” korzyceee, o wszystkim, co uczyni*em dla tego ludu. 

Neh 6:1 loto, gdy do Sanballata, Tobiasza, Araba Geszema i do innych nieprzyjació* naszych dosz*a 
wiadomoceee, ¿e odbudowa*em mur i że nie pozosta? w nim wy*om - dotychczas tylko jeszcze wrót do bram nie 
wstawi*em - 

Neh 6:2 wtedy Sanballat i Geszem pos*ali do mnie nastópuj'ce zaproszenie: «PójdY na wspólne spotkanie do 
Hakkefirim w dolinie Ono». Lecz oni zamierzali mi krzywde wyrz'dziee. 

Neh 6:3 Wiec wyprawi*em do nich pos*ańców z tak! odpowiedzi”: «Wykonuje wielk! prace i nie moge zejœæ. 
Albowiem stanć*aby ta praca, gdybym j' musia? opuoeciae, aby zejœæ do was». 

Neh 6:4 Ale oni przysy*ali do mnie z tym samym cztery razy, ja zace odpowiada*em im tak samo. 

Neh 6:5 Wtedy Sanballat przys*a* do mnie tak samo po raz pi'ty s*ugć swego z listem otwartym. 

Neh 6:6 W nim napisano: « Woeród pogan - jak Gaszmu donosi - kr'ży taka pog?*oska: Tyi ydzi zamierzacie 
zbuntowae siê; dlatego ty odbudowujesz ten mur; ty mia*byce zostaae ich królem; oraz pog?oska, 

Neh 6:7 ¿e nawet zamówi*ece proroków, aby og?osili o tobie w Jerozolimie: Król jest w Judzie. Oczywioecie 
dowie siê o tym król. Toteę przyjdY na wspóln” naradê!» 

Neh 6:8 Lecz ja odes*a3em mu tak’ odpowiedY: «Nie dzia?o siê tak, jak ty powiadasz, lecz sam sobie to 
wymyceli*eoce». 

Neh 6:9 Oni wszyscy bowiem nas straszyli, bo myaeleli o nas: «Oni zniechśc” sić do tej roboty, tak ¿e ona nie 
zostanie wykonana». A teraz, [Boże], dodaj mi odwagi! 

Neh 6:10 Potem uda*em siê do mieszkania Szemajasza, syna Delajasza, syna Mechetabela; mia? on bowiem 
jak'œ przeszkode. Ten mi powiedzia?: «IdYmy razem do domu Bo; ego - do wnótrza oewi'tyni, i zamknijmy 
wrota oewi'tyni. Ktoœ chce bowiem przyjoeae, by cić zabiæ; i to tej nocy chce ktoœ przyjoeae, by cić zabise». 
Neh 6:11 I odpowiedzia*em: «Czy m”, mojej rangi bEdzie ucieka*? Kto - podobny do mnie - wszed*szy do 
oewi'tyni, pozostanie przy życiu? Nie wejde». 

Neh 6:12 Przenikn'*em bowiem: Nie Bóg go pos*a*, lecz on wypowiedzia? to proroctwo o mnie, poniewa, go 
przekupili Tobiasz wraz z Sanballatem. 

Neh 6:13 Po to zosta? on przekupiony, abym sie przel'k* i tak uczyni”, i zgrzeszy*. Miařo im to posřu¿yæ do 
znies*awienia mnie, aby mogli mnie l¿yæ. 

Neh 6:14 Nie zapomnij, Boże mój, Tobiaszowi i Sanballatowi tych uczynków ich, jak równie; prorokini Noadii i 
innym prorokom, którzy chcieli mnie przestraszyae. 

Neh 6:15 I mur zosta? wykończony dwudziestego pi'tego dnia miesi'ca Elul, po pi6sedziesieciu dwóch dniach. 
Neh 6:16 Gdy to us*yszeli wszyscy nieprzyjaciele nasi i gdy wszyscy nasi s'siedzi pogańscy to ujrzeli, wyda?%o 
siê im to czymœ bardzo dziwnym i zrozumieli, że dzie*o to zosta*o wykonane przez naszego Boga. 

Neh 6:17 Prócz tego w owych dniach możni żydowscy czêsto wysy*ali listy do Tobiasza, a także listy Tobiasza 
przychodziły do nich; 

Neh 6:18 albowiem wielu w Judzie by*o z nim zwi'zanych przysieg”, gdy; by on zieciem Szekaniasza, syna 


Aracha, a syn jego Jochanan pooelubi* córkE Meszullama, syna Berekiasza. 

Neh 6:19 Równie, dobre wieœci o nim mnie opowiadano, a wypowiedzi moje jemu donoszono. I listy wysy*a* 
Tobiasz, aby mie zastraszyee. 

Neh 7:1 Gdy odbudowano mur i gdy wstawi3em wrota, wtedy wyznaczono odYwiernych oraz [do pomocy] 
oepiewaków i lewitów. 

Neh 7:2 I nad Jerozolim' ustanowi*em brata swego, Chananiego, i komendanta twierdzy, Chananiasza, gdy; 
by? on m6 żem godnym zaufania i bardziej bogobojnym ni¿, wielu innych. 

Neh 7:3 I da*em im rozkaz: «Nie otworzy sie bram jerozolimskich, ag, s?ofice bEdzie dopiekaee; i dopóki ludzie 
s” jeszcze na nogach, zamknie sić wrota i zatarasuje oraz postawi sić obywateli jerozolimskich jako stróż ów: 
jednych na wyznaczonym posterunku, drugich przed wżasnym domem». 

Neh 7:4 Miasto by*o wprawdzie rozleg*e i ważne, ale w jego obróbie by?o ludnooeci ma?o i nie by?o domów 
odbudowanych. 

Neh 7:5 Mój Bóg mnie natchn”*, abym zebra? możnych, zwierzchników i lud celem spisania rodów. Wtedy 
znalaz*em ksiêgê metrykaln” z napisem Pierwsi, którzy wrócili. | znalaz*em w niej taki zapis: 

Neh 7:6 Oto mieszkańcy tego okregu, którzy wrócili z niewoli na obczyY nie; uprowadzi* ich niegdyce 
Nabuchodonozor, król babiloński, lecz powrócili oni do Jerozolimy i Judy: kaę dy do swego miasta. 

Neh 7:7 Przyszli oni z Zorobabelem, Jozuem, Nehemiaszem, Azariaszem, Raamiaszem, Nachamanim, 
Mardocheuszem, Bilszanem, Misperetem, Bigwajem, Nechumem, Baan’. Liczba mê¿ów ludu izraelskiego: 
Neh 7:8 synów Parosza - dwa tysi'ce stu siedemdziesićciu dwóch; 

Neh 7:9 synów Szefatiasza - trzystu siedemdziesiściu dwóch; 

Neh 7:10 synów Aracha - szeœæset piEsedziesiściu dwóch; 

Neh 7:11 synów Pachat-Moaba z linii Jozuego i Joaba - dwa tysi'ce osiemset osiemnastu; 

Neh 7:12 synów Elama - tysi'c dwieoecie piśsedziesićciu czterech, 

Neh 7:13 synów Zattu - osiemset czterdziestu pićciu; 

Neh 7:14 synów Zacheusza - siedemset szecesedziesićciu; 

Neh 7:15 synów Binnuja - szeceseset czterdziestu ooemiu; 

Neh 7:16 synów Bebaja - szeceseset dwudziestu ocemiu; 

Neh 7:17 synów Azgada - dwa tysi'ce trzystu dwudziestu dwóch; 

Neh 7:18 synów Adonikama - szeceseset szeceaedziesiściu siedmiu; 

Neh 7:19 synów Bigwaja - dwa tysi'ce szecesedziesiściu siedmiu; 

Neh 7:20 synów Adina - szeceaeset piesedziesićciu piściu; 

Neh 7:21 synów Atera z linii Ezechiasza - dziewiEsedziesićciu ocemiu; 

Neh 7:22 synów Chaszuma - trzystu dwudziestu ocemiu; 

Neh 7:23 synów Begsaja - trzystu dwudziestu czterech; 

Neh 7:24 synów Charifa - stu dwunastu; 

Neh 7:25 synów Gibeona - dziewióaedziesićciu piêciu; 

Neh 7:26 mê¿ów z Betlejem i Netofy - stu osiemdziesićciu ocemiu; 

Neh 7:27 meżów z Anatot - stu dwudziestu ocemiu; 

Neh 7:28 mê¿ów z Bet-Azmawet - czterdziestu dwóch; 

Neh 7:29 mê¿ów z Kiriat-Jearim, Kefiry i Beerot - siedmiuset czterdziestu trzech; 

Neh 7:30 mê¿ów z Rama i Geba - szeoeciuset dwudziestu jeden; 

Neh 7:31 mê¿ów z Mikmas - stu dwudziestu dwóch, 

Neh 7:32 mê¿ów z Betel i Aj - stu dwudziestu trzech; 

Neh 7:33 synów Nebo - piśsedziesieciu dwóch; 

Neh 7:34 synów drugiego Elama - tysi'c dwustu pieaedziesiściu czterech; 

Neh 7:35 synów Charima - trzystu dwudziestu; 

Neh 7:36 mê¿ów z Jerycha - trzystu czterdziestu piściu; 

Neh 7:37 meżów z Lod, Chadid i Ono - siedmiuset dwudziestu jeden; 

Neh 7:38 synów Senai - trzy tysi'ce dziewiEaeset trzydziestu. 

Neh 7:39 Kap?ani: synów Jedajasza z domu Jozuego - dziewieseset siedemdziesiściu trzech; 

Neh 7:40 synów Immera - tysi'c piesedziesićciu dwóch; 

Neh 7:41 synów Paszchura - tysi'c dwustu czterdziestu siedmiu; 

Neh 7:42 synów Charima - tysi'c siedemnastu. 

Neh 7:43 Lewici: synów Jozuego z linii Kadmiela, Binnuja, Hodwy - siedemdziesićciu czterech. 

Neh 7:44 CEpiewacy: synów Asafa - stu czterdziestu ocemiu. 

Neh 7:45 OdYwierni: synów Szalluma, synów Atera, synów Talmona, synów Akkuba, synów Chatity, synów 
Szobaja - stu trzydziestu ooemiu. 

Neh 7:46 Niewolnicy oewi'tyni: synowie Sichy, synowie Chasufy, synowie Tabbaota, 

Neh 7:47 synowie Kerosa, synowie Sii, synowie Padona, 


Neh 7:48 synowie Lebany, synowie Chagaby, synowie Szalmaja, 

Neh 7:49 synowie Chanana, synowie Giddela, synowie Gachara, 

Neh 7:50 synowie Reajasza, synowie Resina, synowie Nekody, 

Neh 7:51 synowie Gazzama, synowie Uzzy, synowie Paseacha, 

Neh 7:52 synowie Besaja, Meunici, Nefisyci, 

Neh 7:53 synowie Bakbuka, synowie Chakufy, synowie Charchura, 

Neh 7:54 synowie Baslita, synowie Mechidy, synowie Charszy, 

Neh 7:55 synowie Barkosa, synowie Sisery, synowie Temacha, 

Neh 7:56 synowie Nesjacha, synowie Chatify. 

Neh 7:57 Synowie niewolników Salomona: synowie Sotaja, synowie Sofereta, synowie Peridy, 

Neh 7:58 synowie Jaali, synowie Darkona, synowie Giddela, 

Neh 7:59 synowie Szefatiasza, synowie Chattila, synowie Pocheret-Hassebajima, synowie Amona. 

Neh 7:60 Wszystkich niewolników oewi'tyni i synów niewolników Salomona - trzystu dziewiEsedziesićciu dwóch. 
Neh 7:61 A oto ci, którzy wyszli z Tel-Melach, Tel-Charsza, Kerub, Addon i Immer, lecz nie mogli udowodniee, 
¿e ród ich i pochodzenie wywodzi siê z Izraela: 

Neh 7:62 synów Delajasza, synów Tobiasza, synów Nekody - szeceseciuset czterdziestu dwóch. 

Neh 7:63 A z kap*”anów: synowie Chobajasza, synowie Hakkosa, synowie Barzillaja, który wzi”* za gone jedn” z 
córek Barzillaja Gileadyty i przybra? jego imie. 

Neh 7:64 Ci szukali swego rodowodu, lecz go nie odnaleziono; tote¿, zostali oni jako nieczyoceci wykluczeni z 
kap°añstwa, 

Neh 7:65 a namiestnik zakaza* im spo¿ywaæ z pokarmów najoewiśtszych, a; sie zjawi kap*an dla urim i 
tummim. 

Neh 7:66 Ca?a ta wyprawa liczy*a razem czterdzieoeci dwa tysi'ce trzysta szeceaedziesi't osób 

Neh 7:67 oprócz niewolników ich i niewolnic - tych by?o siedem tysiścy trzysta trzydzieoeci siedmioro. Mieli oni 
te;, dwustu czterdziestu piścioro oepiewaków i oepiewaczek. Koni mieli oni siedemset trzydziececi szeœæ; 
mu?*ów - dwieoecie czterdzieoeci trzy; 

Neh 7:68 wielb*'dów - czterysta trzydzieoeci piêæ; os*ów - szeceee tysiecy siedemset dwadzieoecia. 

Neh 7:69 A czêœæ naczelników rodów darowa?a na kult: namiestnik zřo¿ y? w skarbcu tysi'c drachm z*ota, 
pieeedziesi't czasz, trzydziececi szat kap*ańskich i pi£seset min srebra. 

Neh 7:70 A niektórzy naczelnicy rodów z*ożyli w skarbcu na [potrzeby] kultu dwadzieocecia tysiecy drachm z*ota, 
dwa tysi'ce dwieocecie min srebra. 

Neh 7:71 A to, co zřo¿y°a reszta ludu, wynosi*o dwadzieocecia tysiścy drachm z*ota, dwa tysi'ce min srebra, 
szeoesedziesi't siedem szat kap*”ańskich. 

Neh 7:72 Kap?ani, lewici i czeceae ludu osiedlili sie w Jerozolimie, a odYwierni, cepiewacy, niewolnicy oewi'tyni i 
ca*a reszta Izraela - w swoich miastach. Gdy nadszed* siódmy miesi'c - a Izraelici mieszkali ju¿ w miastach 
swoich - 

Neh 8:1 wtedy zgromadzi* sić caĉy lud, jak jeden m”, na placu przed Bram" Wodn". I domagali siê od pisarza 
Ezdrasza, by przyniós* ksiêgê Prawa Moj; eszowego, które Pan nada’ Izraelowi. 

Neh 8:2 Pierwszego dnia miesi'ca siódmego przyniós* kapřan Ezdrasz Prawo przed zgromadzenie, w którym 
uczestniczyli przede wszystkim m6,czyYni, lecz także kobiety oraz wszyscy inni, którzy byli zdolni s*uchaae. 
Neh 8:3 I czyta? z tej ksiegi, zwrócony do placu znajduj'cego sie przed Bram’ Wodn”, od rana a; do po?udnia 
przed mê¿czyznami, kobietami i tymi, którzy rozumieli; a uszy cařego ludu byy zwrócone ku ksiedze Prawa. 
Neh 8:4 Pisarz Ezdrasz stan'* na drewnianym podwy, szeniu, które zrobiono w tym celu. Obok niego stan’? po 
prawicy: Mattitiasz, Szema, Anajasz, Uriasz, Chilkiasz i Maasejasz; a po lewicy: Pedajasz, Miszael, Malkiasz, 
Chaszum, Chaszbaddana, Zachariasz i Meszullam. 

Neh 8:5 Ezdrasz otworzy? ksiege na oczach ca*ego ludu - znajdowa? sić bowiem wyżej nię ca?*y lud; a gdy j” 
otworzy*, ca*y lud sie podniós*. 

Neh 8:6 I Ezdrasz b*ogos*awi* Pana, wielkiego Boga, a ca°y lud z podniesieniem r'k swoich odpowiedzia?: 
«Amen! Amen!» Potem oddali pokĉon i padli przed Panem na kolana, twarz” ku ziemi. 

Neh 8:7 A lewici: Jozue, Bani, Szerebiasz, Jamin, Akkub, Szabbetaj, Hodiasz, Maasejasz, Kelita, Azariasz, 
Jozabad, Chanan, Pelajasz objaceniali ludowi Prawo, podczas gdy lud pozostawa* na miejscu: 

Neh 8:8 Czytano wiśc z tej ksiegi, ksiśgi Prawa Bo; ego, dobitnie, z dodaniem objacenienia, tak ¿e lud rozumia* 
czytanie. 

Neh 8:9 Wtedy Nehemiasz, to jest namiestnik, oraz kap*an-pisarz Ezdrasz, jak i lewici, którzy pouczali lud, 
rzekli do caĉego ludu: «Ten dzień jest pocewiócony Panu, Bogu waszemu. Nie b'dYcie smutni i nie p?aczcie!» 
Ca?*y lud bowiem p*aka?, gdy us*ysza* te s*?owa Prawa. 

Neh 8:10 I rzek? im Nehemiasz: «ldYcie, spożywajcie potrawy oewi'teczne i pijcie napoje s*odkie - pocelijcie te; 
porcje temu, który nic gotowego nie ma: albowiem poœwiêcony jest ten dzień Panu naszemu. A nie b'dYcie 
przygnóbieni, gdy; radoœæ w Panu jest wasz” ostoj'». 


Neh 8:11 A lewici uspokajali ca?y lud wosaj'c: «Uspokójcie siê! Wszak ten dzień jest œwiêty. Nie b'dYcie 
przygnebieni!» 

Neh 8:12 I ca*y lud poszed*, by jeceae, piae, rozsy*aee porcje i wyprawiae wielki obchód radosny, gdyż 
zrozumieli to, co im og*oszono. 

Neh 8:13 Nastepnego dnia naczelnicy rodów cařego ludu, kap*ani i lewici zebrali sie u pisarza Ezdrasza, aby 
zg”6biae s*owa Prawa. 

Neh 8:14 | w Prawie, które Pan nada? przez Mojżesza, znaleYli przepis, by Izraelici podczas oewióta w 
siódmym miesi'cu mieszkali w sza*asach. 

Neh 8:15 Gdy to us?yszeli, og?osili we wszystkich miastach swoich i w Jerozolimie: «ldYcie w góry i przyniececie 
ga?ćzie oliwne, ga?6zie sosnowe, ga*6€zie mirtowe, ga?Ezie palmowe i ga*śzie innych drzew liceciastych, aby 
zgodnie z przepisem uczyniae szařasy». 

Neh 8:16 | wyszed* lud, przynieceli to i uczynili sobie sza*asy: niejeden na dachu swoim, inni na podwórzach 
swoich, także i na dziedzińcach domu Bo; ego, na placu Bramy Wodnej i na placu Bramy Efraimskiej. 

Neh 8:17 Tak wiec caa spo?”ecznoceee, to jest ci, którzy wrócili z niewoli, uczyni*a sza*asy, i oni mieszkali w 
sza*asach - choae nie uczynili tak Izraelici od dni Jozuego, syna Nuna, a; do owego dnia; i panowa?*a bardzo 
wielka radoceee. 

Neh 8:18 I czytano z ksiêgi Prawa Bożego dzień w dzień, od dnia pierwszego a; do dnia ostatniego. Przez 
siedem dni obchodzono oewieto, a dnia ósmego zgodnie z przepisem odby?*o sie zgromadzenie uroczyste. 

Neh 9:1 A w dwudziestym czwartym dniu tego miesi'ca zgromadzili sić Izraelici, skruszeni postem i odziani w 
wory, z g*-owami posypanymi ziemi”. 

Neh 9:2 I od*'czy?o siê potomstwo Izraela od wszystkich cudzoziemców. Wtedy stoj'c wyznali swoje grzechy i 
wykroczenia swych ojców. 

Neh 9:3 Stali wićc na swoim miejscu, a [lewici] czytali z ksiegi Prawa Pana, Boga swojego, przez sewierae dnia, 
a przez drug” sewierae wyznawali swe grzechy klEcz'c przed Panem, Bogiem swoim. 

Neh 9:4 I na podwy; szeniu lewitów staneli: Jozue, Binnuj, Kadmiel, Szebaniasz, Bunni, Szerebiasz, Bani, 
Kenani - i g*ooeno wo*ali do Pana, Boga swego; 

Neh 9:5 i lewici: Jozue, Kadmiel, Bani, Chaszabnejasz, Szerebiasz, Hodiasz, Szebaniasz, Petachiasz rzekli: 
«Wstańcie! B*ogos*awcie Pana, Boga naszego! B*ogos*awiony jestece, Panie, Boże nasz, od wieku do wieku. 
Niech ludzie b*ogos*awi' wspania*e imie Twoje, wyęsze ponad wszelkie b*ogos*awieństwo i chwa?ć. 

Neh 9:6 Ty, Panie jestece jedyny. Ty uczyni*ece niebiosa, niebiosa niebios i ca*e ich wojsko; ziemie i wszystko, 
co na niej; morza i wszystko, co w nich. Ty o¿ywiasz to wszystko, a wojsko niebios oddaje Ci pok*on. 

Neh 9:7 Ty, Panie, jestece tym Bogiem, który wybra* Abrama, wyprowadzi*ece go z Ur Chaldejczyków i 
nada*ece mu imie Abraham. 

Neh 9:8 A gdyœ uzna’, ¿e serce jego jest Tobie wierne, zawar*ece z nim przymierze: ¿e ziemie Kananejczyka, 
Chetyty, Amoryty, Peryzzyty, Jebusyty i Girgaszyty dasz jego potomstwu. A s*owa Twego dotrzyma?ece, 
albowiem jestece wierny. 

Neh 9:9 Widzia?ece nêdzê ojców naszych w Egipcie, a wo*anie ich s°yszařeœ nad Morzem Czerwonym. 

Neh 9:10 I dokona?*ece cudów i znaków na faraonie, na wszystkich s*ugach jego i na ca*ym ludzie jego kraju, bo 
spostrzeg*ece, ¿e do nich zuchwale siê odnosili. Tak zgotowa*ece sobie imiê s*awne do dzioe. 

Neh 9:11 | morze rozdzieli*ece przed nimi, a oni przeszli przez cerodek morza such” nog”. Przeceladowców ich 
wrzuci*ece do g*€bin jak kamień do wód wzburzonych. 

Neh 9:12 S*upem ob*oku prowadzi*ece ich we dnie, a s'upem ognia - w nocy, aby oœwietliæ im drogć, któr” 
iœæ mieli. 

Neh 9:13 Potem na górć Synaj zst'pi*ece i rozmawia*ece z nimi z nieba; i da*ece im przepisy s*uszne, 
wskazówki niezawodne, prawa dobre i przykazania. 

Neh 9:14 | Twój oewićty szabat im oznajmi*ece, i przez s*'ugć Twego, Moj; esza, nadaeœ im przykazania, 
przepisy i Prawo. 

Neh 9:15 I chleb z nieba im da?ece, gdy byli g*odni; a wodć ze ska*y im wyprowadzi*eoce, gdy odczuwali 
pragnienie. | rozkaza?*ece im, by poszli posi'œæ ziemić, któr! im daæ obieca?*ece pod przysieg”. 

Neh 9:16 Lecz oni, ojcowie nasi, postepowali zuchwale, byli krn'brni i nie s*uchali Twoich przykazań. 

Neh 9:17 I uchylali siê od pos*uszeństwa i nie pamiśtali o cudach, którece dla nich uczyni’. Byli twardego karku i 
uvzieli sie, by wróciæ do niewoli swej w Egipcie. Lecz Ty jestece Bogiem przebaczenia, jestece *askawy i 
miłosierny, cierpliwy i wielkiej dobroci; i nie opuoeci*ece ich. 

Neh 9:18 Nawet gdy uczynili sobie cielca odlanego z metalu i powiedzieli: "To jest twój bóg, który cie 
wyprowadzi? z Egiptu", i gdy pope*nili wielkie bluY nierstwa, 

Neh 9:19 Ty w wielkim mi?osierdziu twoim nie opuaeci*ece ich na pustyni. S*up ob*oku nie odstepowa? od nich 
we dnie, aby ich prowadziae drog”; s*up ognia nie odstópowa* w nocy, aby ooewietlaee im drogć, któr” iœæ mieli. 
Neh 9:20 | da?ece swego Ducha dobrego, aby ich ocewieca?. I manny Twej od ust im nie odj'*ece, i daeœ im 
wode, gdy byli spragnieni. 


Neh 9:21 Przez czterdzieaeci lat zaopatrywa?ece ich na pustyni, tak że nie odczuwali braku. Szaty ich siê nie 
zniszczy*y, a nogi ich nie spuch*y. 

Neh 9:22 | da*eoce im królestwa i narody, i przydzieli*ece je im jako ziemie kresowe, i oni posiedli ziemie 
Sichona, króla Cheszbonu, i ziemić Oga, króla Baszanu. 

Neh 9:23 I synów ich rozmno;,y*eoe jak gwiazdy na niebie, i zaprowadzi*eoe ich do ziemi, w której posiadanie 
wejoeae mieli - jak przyrzek?ece ich ojcom. 

Neh 9:24 | wkroczyli synowie, i posiedli te ziemie, a Ty upokorzy*ece przed nimi Kananejczyków, mieszkańców 
tej ziemi. W rece tamtych wydařeœ ich oraz ich królów i narody tej ziemi, aby post'pili z nimi wed?ug w*asnej 
woli. 

Neh 9:25 I zajśli miasta niedostepne oraz ziemić tust’. Posiedli domy pełne wszelkiego dobra, cysterny 
wykute, winnice, ogrody oliwne i drzewa owocowe w obfitoœci. I jedli, najedli sić i utyli, i rozkoszowali sie dzieki 
Twej wielkiej dobroci. 

Neh 9:26 Potem byli oporni i zbuntowali sić przeciw Tobie, i wzgardzili Twoim Prawem. Zabili proroków Twoich, 
którzy ich przestrzegali, aby ich nawróciae do Ciebie; i pope*nili wielkie bluYnierstwa. 

Neh 9:27 Wtedy wyda?eœ ich w rEce ich wrogów, żeby ich dróczyli. W czasie swego udróczenia wo*ali do 
Ciebie, a Ty z niebios wys*ucha*ece i wed?*ug wielkiego miřosierdzia Twego da*ece im wybawicieli, ¿eby ich 
wybawili z reki wrogów. 

Neh 9:28 Skoro mieli spokój, znowu postópowali Yle przed Tob’. Wtedy pozostawi?ece ich pod wĉadz' 
nieprzyjació*, aby panowali nad nimi. I znowu wzywali Ciebie, a Ty z niebios wys*ucha*ece i wed*ug mi?osierdzia 
Twego wyrwa?ece ich wielokrotnie. 

Neh 9:29 | przestrzega*ece ich, by ich nawróciae do Twojego Prawa, lecz oni byli zuchwali i nie s*uchali 
przykazań Twoich, i przeciw przepisom Twoim zgrzeszyli - przeciw tym, przez których wype?nienie zachowuje 
sie życie. Odwrócili niesforne plecy, byli twardego karku i niepos?*uszni. 

Neh 9:30 Miaeœ dla nich cierpliwoceae przez wiele lat i przestrzega*ece ich przez Ducha Twego za 
pooerednictwem Twoich proroków, lecz nie us*uchali. Wtedy wyda*ece ich pod w*adze obcych narodów. 

Neh 9:31 Mimo to dziêki wielkiemu mi?*osierdziu Twemu nie wytêpiřeœ ich i nie opuceci*ece, albowiem Tyce 
Bogiem *askawym i mi*osiernym. 

Neh 9:32 | teraz, Boże nasz - Boże wielki, potê¿ ny, straszliwy, dotrzymuj'cy przymierza i *aski - niech u Ciebie 
nie uchodzi za nic ten cay mozó?, jaki ugodzi* nas: królów naszych, ksi” 't naszych, kap*anów naszych, 
proroków naszych, ojców naszych i cay Twój naród, od dni królów Aszszura a; po dziœ dzień. 

Neh 9:33 Lecz Ty jestece sprawiedliwy we wszystkim, co na nas przysz*o. Tyce bowiem post'pi* s*usznie, 
mycemy natomiast zawinili. 

Neh 9:34 Bo królowie nasi i ksi”; Eta, kapani nasi i przodkowie - oni nie zachowali Twojego Prawa i nie zwa, ali 
na przykazania i napomnienia, których im udzieli*ece. 

Neh 9:35 Oni bowiem, dopóki żyli w królestwie swoim z Twej dobroci wielkiej, któr! im okaza*ece, na ziemi tej 
przestronnej i urodzajnej, któr” im pozostawi*ece: nie s*użyli Tobie i nie odwrócili sie od swoich z*ych uczynków. 
Neh 9:36 Oto mycemy dziœ niewolnikami: na ziemi, któr” da*ece przodkom naszym, aby mieli pożytek z owocu 
jej i bogactwa - oto mycemy niewolnikami na niej. 

Neh 9:37 Plon swój obficie wydaje ona dla królów, których postawi*ece nad nami za grzechy nasze. Oni w*adaj" 
naszymi cia*ami i bydłem naszym wed*ug swego upodobania. W wielkim ucisku jestecemy. 

Neh 10:1 Wobec tego wszystkiego my zawieramy i spisujemy umowe, a na tym pieczśtowanym dokumencie s” 
podpisani nasi ksi”; êta, lewici i kap?ani. 

Neh 10:2 Mianowicie: na kartach tego dokumentu umieoecili swe imiê: namiestnik Nehemiasz, syn Chakaliasza, 
oraz Sedecjasz, 

Neh 10:3 Serajasz, Azariasz, Jeremiasz, 

Neh 10:4 Paszchur, Amariasz, Malkiasz, 

Neh 10:5 Chattusz, Szekaniasz, Malluk, 

Neh 10:6 Charim, Meremot, Obadiasz, 

Neh 10:7 Daniel, Ginneton, Baruch, 

Neh 10:8 Meszullam, Abiasz, Mijjamin, 

Neh 10:9 Maazjasz, Bilgaj, Szemajasz. S to kap*ani. 

Neh 10:10 I lewici: Jozue, syn Azaniasza, Binnuj, jeden z synów Chenadada, Kadmiel, 

Neh 10:11 i bracia ich: Szebaniasz, Hodiasz, Kelita, Pelajasz, Chanan, 

Neh 10:12 Mika, Rechob, Chaszabiasz, 

Neh 10:13 Zakkur, Szerebiasz, Szebaniasz, 

Neh 10:14 Hodiasz, Bani, Beninu. 

Neh 10:15 I wodzowie ludu: Parosz, Pachat-Moab, Elam, Zattu, Bani, 

Neh 10:16 Bunni, Azgad, Bebaj, 

Neh 10:17 Adoniasz, Bigwaj, Adin, 


Neh 10:18 Ater, Ezechiasz, Azzur, 

Neh 10:19 Hodiasz, Chaszum, Besaj, 

Neh 10:20 Charif, Anatot, Nebaj, 

Neh 10:21 Magpiasz, Meszullam, Chezir, 

Neh 10:22 Meszezabel, Sadok, Jaddua, 

Neh 10:23 Pelatiasz, Chanan, Anajasz, 

Neh 10:24 Ozeasz, Chananiasz, Chaszszub, 

Neh 10:25 Hallochesz, Pilcha, Szobek, 

Neh 10:26 Rechum, Chaszabna, Maasejasz, 

Neh 10:27 Achiasz, Chanan, Anan, 

Neh 10:28 Malluk, Charim, Baana. 

Neh 10:29 I reszta ludu, kap*anów, lewitów - odYwierni, oepiewacy, niewolnicy oewi'tyni - oraz wszyscy, którzy 
przeszli od narodów obczyzny do Prawa Bożego: ich żony, synowie i córki - każ dy, kto by? zdolny zrozumieee, 
Neh 10:30 ca*kowicie przy*'czaj” sie do swych braci, swych dostojników, [ooewiadczaj'c] pod przysićg! i 
zaklćciem: ¿e posteępowaae bêd’ wed*ug Prawa Bo;ego, danego przez Moj, esza, s*ugć Bo; ego, to jest, ¿e 
zachowywaee bêd’ i wype”niase wszystkie przykazania Pana, Boga naszego, przepisy Jego i prawa. 

Neh 10:31 Mianowicie: ¿e córek naszych nie damy narodom tej ziemi ani córek ich nie weYmiemy za żony dla 
synów naszych. 

Neh 10:32 A co do narodów tej ziemi przynosz'cych towary i wszelkiego rodzaju zbo, e do sprzedania w dzień 
sobotni: to nie przyjmiemy tego od nich w szabat ani w dzień œwiêty. Równie; w roku szabatowym zrzekniemy 
si6 korzyœci i ¿dania zwrotu od wszelkiego d?u; nika. 

Neh 10:33 Niniejszym podejmujemy też zobowi'zania, ¿e rocznie dawaae bedziemy jedn” trzeci” sykla na 
[potrzeby] kultu w domu Boga naszego, 

Neh 10:34 na chleb pok*adny, na ustawiczn” ofiare pokarmow”, na ustawiczne ca?opalenie, na szabaty, na dni 
nowiu, oewieta, na uczty oewiśte i na ofiary przeb*agalne, by uzyskaae pojednanie dla Izraela, s'owem, na 
wszelk' posřugê w domu Boga naszego. 

Neh 10:35 Losowaniem rozstrzygnelicemy - kap?*ani, lewici i lud - sprawe dostarczenia opa?u: należy go 
rokrocznie w okrecelonych terminach odstawiaae do domu Boga naszego wed?ug kolejnooeci rodzin, aby 
zgodnie z przepisem Prawa utrzymywaee ogień na o*tarzu Pana, Boga naszego. 

Neh 10:36 Chcemy też rokrocznie przynosiae do domu Pańskiego pierwociny ziemi naszej i pierwociny 

ka; dego owocu drzew wszelkiego rodzaju 

Neh 10:37 oraz zgodnie z przepisem Prawa to, co pierworodne: z synów naszych i z byd?”a naszego: 
pierworodne wo?*ów naszych i owiec obiecujemy odstawiae do domu Boga naszego dla kap*anów urzćduj'cych w 
domu Boga naszego. 

Neh 10:38 Nastepnie, wybór przemia?ów naszych, czyli oewiadczeń naszych, i wybór owocu wszelkiego rodzaju 
drzew, moszczu i oliwy przyniesiemy kap*anom do sk*adnic domu Boga naszego; a dziesiecinć z ziemi naszej - 
lewitom; s” to ci lewici, którzy pobieraj" dziesiścine we wszystkich miastach wyznaj'cych nasz! wiare. 

Neh 10:39 I kap*an, potomek Aarona, bedzie z lewitami, gdy oni bêd’ pobieraee dziesićcinć; a lewici odnios' 
dziesiścin€ dziesiściny do sk*adnic skarbca domu Boga naszego; 

Neh 10:40 albowiem do tych sk*adnic przynios” Izraelici i lewici oewiadczenia zbo; a, moszczu i oliwy; tam s” 
też sprzóty oewi'tyni oraz pe*ni'cy s*uęb6 kap*ani, jak te¿ odYwierni i oepiewacy. Tak wiêc nie zaniedbamy 
domu Boga naszego.» 

Neh 11:1 Przywódcy ludu zamieszkali w Jerozolimie, a reszta ludu rzuca*a losy celem wyznaczenia jednego z 
dziesićciu, ¿eby on osiedli? sie w cewiśtym miececie Jeruzalem, a owych dziewiściu - w innych miastach. 

Neh 11:2 A lud b*ogos*awi* wszystkich m6; ów, którzy dobrowolnie postanowili zamieszkaase w Jerozolimie. 
Neh 11:3 Oto naczelnicy tego okregu judzkiego, którzy zamieszkali w Jerozolimie - i w miastach judzkich. Izrael, 
kap*ani, lewici, niewolnicy oewi'tyni i synowie niewolników Salomona osiedlili sie w miastach swoich: kaę dy w 
swojej posiad?*ooeci. 

Neh 11:4 W Jerozolimie zamieszkali synowie Judy i synowie Beniamina. Spooeród synów Judy: Atajasz - syn 
Ozjasza, syna Zachariasza, syna Amariasza, syna Szefatiasza, syna Mahalalela, spoceród synów Peresa, 

Neh 11:5 oraz Maasejasz - syn Barucha, syna Kol-Chozego, syna Chazajasza, syna Adajasza, syna Jojariba, 
syna Zachariasza, Szelanity. 

Neh 11:6 Wszystkich synów Peresa osiad*ych w Jerozolimie byo czterystu szecesedziesićciu oœœmiu mê¿ ów 
zdolnych do boju. 

Neh 11:7 A oto synowie Beniamina: Sallu - syn Meszullama, syna Joeda, syna Pedajasza, syna Kolajasza, 
syna Maasejasza, syna Itiela, syna Izajasza, 

Neh 11:8 i bracia jego, dzielni wojownicy - dziewićseset dwudziestu ocemiu. 

Neh 11:9 A Joel, syn Zikriego, by? zwierzchnikiem nad nimi, i Juda, syn Hassenui, sta? jako drugi nad miastem. 
Neh 11:10 A spooeród kap*anów: Jedajasz - syn Jojakima, syna 


Neh 11:11 Serajasza, syna Chilkiasza, syna Meszullama, syna Sadoka, syna Merajota, syna Achituba, ksiócia 
domu Bo; ego, 

Neh 11:12 i bracia jego pe”ni'cy s*u, bê w oewi'tyni: osiemset dwadziececia dwie osoby; nastêpnie Adajasz, syn 
Jerochama, syna Pelaliasza, syna Amsiego, syna Zachariasza, syna Paszchura, syna Malkiasza, 

Neh 11:13 i bracia jego, g*owy rodzin: dwieoecie czterdziececi dwie osoby; dalej Amasaj - syn Azarela, syna 
Achzaja, syna Meszillemota, syna Immera, 

Neh 11:14 i bracia jego, dzielni wojownicy: sto dwadzieocecia osiem osób; a zwierzchnikiem nad nimi by? 
Zabdiel, syn Haggadola. 

Neh 11:15 A spooeród lewitów: Szemajasz - syn Chaszszuba, syna Azrikama, syna Chaszabiasza, syna 
Bunniego. 

Neh 11:16 Nad sĉu¿b' zewnêtrzn domu Bo; ego sta? spoceród przełożonych nad lewitami Szabbetaj i 
Jozabad. 

Neh 11:17 Dalej by* Mattaniasz - syn Miki, syna Zabdiego, syna Asafa, dyrygent hymnu, który na modlitwie 
intonowa?* pieceń dziekczynn”, a Bakbukiasz zajmowa? drugie miejsce miedzy swymi braeemi, nastśpnie Abda, 
syn Szammuy, syna Galala, syna Jedutuna. 

Neh 11:18 Wszystkich lewitów byo w Miececie CEwietym dwustu osiemdziesiściu czterech. 

Neh 11:19 OdYwierni: Akkub, Talmon i bracia ich, którzy stróż owali w bramach: sto siedemdziesi't dwie osoby. 
Neh 11:20 Pozosta*a czeceae Izraela, kap*anów, lewitów mieszka*a we wszystkich miastach judzkich, każdy w 
swojej posiad?*ooeci. 

Neh 11:21 A niewolnicy oewi'tyni mieszkali na Ofelu; Sicha i Giszpa stali na ich czele. 

Neh 11:22 Zwierzchnikiem lewitów w Jerozolimie by* Uzzi - syn Baniego, syna Chaszabiasza, syna 
Mattaniasza, syna Miki; naleg a* on do synów Asafa, którzy oepiewali podczas sřu¿ by w domu Bożym; 

Neh 11:23 istnia”o bowiem co do nich rozporz'dzenie królewskie z ustaleniem porz'dku: kto ma oepiewaae w 
kolejnych dniach. 

Neh 11:24 A Petachiasz - syn Meszezabela, jednego z synów Zeracha, syna Judy - by* u boku króla dla 
[za*atwiania] wszelkiej sprawy dotycz'cej tego ludu. 

Neh 11:25 A co do gospodarstw z przynależ nymi polami - to niektórzy z synów Judy mieszkali w Kiriat-Haarba i 
przynależnych wioskach, w Dibon i przynależnych wioskach, w Jekkabseel i przynaleź nych gospodarstwach, 
Neh 11:26 w Jeszua, Moladzie, Bet-Pelet, 

Neh 11:27 w Chasar-Szual, Beer-Szebie i w przynaleź nych wioskach, 

Neh 11:28 w Siklag, Mekona i w przynaleźnych wioskach, 

Neh 11:29 w En-Rimmon, Sora, Jarmut, 

Neh 11:30 Zanoach, Adullam z przynale; nymi gospodarstwami, w Lakisz z przynale nymi polami, w Azece z 
przynaleź nymi wioskami; osiedlili siê wiec od Beer-Szeby do Ge-Hinnom. 

Neh 11:31 A niektórzy z synów Beniamina mieszkali w Geba, Mikmas, Ajja i Betel wraz z przynale¿nymi 
wioskami, 

Neh 11:32 Anatot, Nob, Anania, 

Neh 11:33 Chasor, Rama, Gittaim, 

Neh 11:34 Chadid, Seboim, Neballat, 

Neh 11:35 Lod, Ono i w Dolinie Cieoeli. 

Neh 11:36 A co do lewitów, to niektóre grupy judzkie przesz*%y do Beniamina. 

Neh 12:1 A oto s' kap*ani i lewici, którzy przyszli z Zorobabelem, synem Szealtiela, i Jozuem: Serajasz, 
Jeremiasz, Ezdrasz, 

Neh 12:2 Amariasz, Malluk, Chattusz, 

Neh 12:3 Szekaniasz, Charim, Meremot, 

Neh 12:4 Iddo, Ginneton, Abiasz, 

Neh 12:5 Mijjamin, Maadiasz, Bilga, 

Neh 12:6 Szemajasz oraz Jojarib, Jedajasz, 

Neh 12:7 Sallu, Amok, Chilkiasz, Jedajasz. - To byli zwierzchnicy kapřanów. A bracia ich za dni Jozuego, 

Neh 12:8 to jest lewici, byli nastepuj'cy: Jozue, Binnuj, Kadmiel, Szerebiasz, Juda, Mattaniasz; on i bracia jego 
kierowali oepiewem hymnów dziekczynnych, 

Neh 12:9 a Bakbukiasz, Unni i bracia ich stali naprzeciw nich przy wykonywaniu obowi'zków. 

Neh 12:10 A Jozue by? ojcem Jojakima, Jojakim by? ojcem Eliasziba, Eliaszib - Jojady, 

Neh 12:11 Jojada by? ojcem Jochanana, Jochanan by? ojcem Jadduy. 

Neh 12:12 A za dni Jojakima g*owami rodów byli nastópuj'cy kap*ani: w [rodzie] Serajasza - Merajasz; w 
[rodzie] Jeremiasza - Chananiasz; 

Neh 12:13 w [rodzie] Ezdrasza - Meszullam; w [rodzie] Amariasza - Jochanan; 

Neh 12:14 w [rodzie] Malluka - Jonatan; w [rodzie] Szekaniasza - Józef; 

Neh 12:15 w [rodzie] Charima - Adna; w [rodzie] Meremota - Chelkaj; 


Neh 12:16 w [rodzie] Iddo - Zachariasz; w [rodzie] Ginnetona - Meszullam; 

Neh 12:17 w [rodzie] Abiasza - Zikri; w [rodzie] Mijjamina...; w [rodzie] Maadiasza - Piltaj; 

Neh 12:18 w [rodzie] Bilgi - Szammua; w [rodzie] Szemajasza - Jonatan; 

Neh 12:19 w [rodzie] Jojariba - Mattenaj; w [rodzie] Jedajasza - Uzzi; 

Neh 12:20 w [rodzie] Sallu - Kallaj; w [rodzie] Amoka - Eber; 

Neh 12:21 w [rodzie] Chilkiasza - Chaszabiasz; w [rodzie] Jedajasza - Netanel. 

Neh 12:22 Za dni Eliasziba, Jojady, Jochanana i Jadduy zostali spisani naczelnicy rodów kap*ańskich w kronice 
prowadzonej a; do panowania Dariusza perskiego. 

Neh 12:23 Synowie Lewiego: naczelnicy ich rodów zostali spisani w Kronice, lecz tylko do dni Jochanana, syna 
Eliasziba. 

Neh 12:24 Zwierzchnikami lewitów byli: Chaszabiasz, Szerebiasz, Jozue, Binnuj, Kadmiel i bracia ich - którzy 
wed*ug rozporz'dzenia Dawida, m6; a Bo; ego, przy wielbieniu i dziśkczynieniu stali naprzeciw nich, oddzia? 
równo z oddzia*em - 

Neh 12:25 mianowicie: Mattaniasz, Bakbukiasz, Obadiasz; a odYwierni Meszullam, Talmon, Akkub trzymali 
straę przy sk*adnicach u bram. 

Neh 12:26 Ci żyli za dni Jojakima - syna Jozuego, syna Josadaka - i za dni namiestnika Nehemiasza oraz 
kap*”ana-pisarza Ezdrasza. 

Neh 12:27 A na pocewiEcenie muru Jerozolimy odszukano lewitów, by ze wszystkich ich siedzib sprowadziae 
ich do Jerozolimy na radosny obchód pocewiścenia przy hymnach i grze na cymba*ach, harfach i cytrach. 

Neh 12:28 Zgromadzili sić wiec oepiewacy tak z okregu otaczaj'cego Jerozolime, jak i z gospodarstw 
Netofatytów 

Neh 12:29 oraz z Bet-Haggilgal i z pól miejscowoceci Geba i Azmawet; oepiewacy bowiem zbudowali sobie 
gospodarstwa doko*a Jerozolimy. 

Neh 12:30 Kap*ani i lewici oczyoecili siebie, a potem oczyoecili lud, bramy i mur. 

Neh 12:31 I wprowadzi*em zwierzchników Judy przed mur, i ustawi*em dwa wielkie chóry dziekczynne. Jeden 
szed? wzd*u;, muru w prawo ku Bramie CEmietników. 

Neh 12:32 Za nimi szed? Hoszajasz z po?ow" zwierzchników Judy 

Neh 12:33 oraz Azariasz, Ezdrasz, Meszullam, 

Neh 12:34 Juda, Mijjamin, Szemajasz, Jeremiasz 

Neh 12:35 spooeród kapřanów z tr'bami; a Zachariasz - syn Jonatana, syna Szemajasza, syna Mattaniasza, 
syna Micheasza, syna Zakkura, syna Asafa - 

Neh 12:36 i bracia jego: Szemajasz, Azarel, Milalaj, Gilalaj, Maaj, Netanel, Juda, Chanani z instrumentami 
muzycznymi Dawida, me, a Bo; ego; a pisarz Ezdrasz szed? przed nimi. 

Neh 12:37 Dalej posuwali sić oni ku Bramie Iródlanej, nastepnie poszli wprost przed siebie w kierunku stopni 
do Miasta Dawidowego, po drodze w górê przy murze obok pa?acu Dawidowego, a; do Bramy Wodnej na 
wschodzie. 

Neh 12:38 Drugi chór dziśkczynny - a ja by*em za nim oraz po?*owa zwierzchników ludu - szed? wzdřu¿, muru w 
lewo obok Wieży Piekarników a; do Muru Szerokiego, 

Neh 12:39 dalej obok Bramy Efraimskiej ku Bramie Jeszańskiej i ku Bramie Rybnej oraz wieży Chananeela, 
Wieży Seciny a¿ do Bramy Owczej; a stan€li przy Bramie Wieziennej. 

Neh 12:40 Oba chóry dziśkczynne stanć*y przy domu Bo; ym, ja także i po?owa zwierzchników ze mn; 

Neh 12:41 a kap*ani: Eliakim, Maasejasz, Miniamin, Micheasz, Elioenaj, Zachariasz, Chananiasz byli z tr"bami 
Neh 12:42 oraz Maasejasz, Szemajasz, Eleazar, Uzzi, Jochanan, Malkiasz, Elam i Ezer. Wtedy oepiewacy dali 
sie s*?yszeae, a Jizrachiasz by? [ich] kierownikiem. 

Neh 12:43 W owym dniu z?%ożono znaczne ofiary; cieszyli sić oni, gdy, Bóg da? im wielk" radocese; równie, 
żony i dzieci cieszy?y sić; a radoœæ Jerozolimy s*yszano z daleka. 

Neh 12:44 W owym czasie ustanowiono m6 ;ów nad sk*adnicami dla zapasów: dla œwiêtych darów pierwocin, 
dziesićcin, aby w nich zbierali z posiad*ooeci miejskich udzia*y prawem na?%0; one na korzyœæ kap*anów i 
lewitów; Juda bowiem mia? radoœæ z kap*anów i lewitów, pe?ni'cych s*u; be. 

Neh 12:45 Oni wykonywali s*u,bóć Boga swego i s?u4b6 oczyszczenia - jak równie; oepiewacy i odYwierni - 
zgodnie z rozporz'dzeniem Dawida i syna jego Salomona. 

Neh 12:46 Albowiem za dni Dawida by? Asaf jako pierwszy kierownikiem oepiewaków oraz pieceni pochwalnych 
i pieceni dziekczynnych dla Boga. 

Neh 12:47 Za dni Zorobabela i za dni Nehemiasza cay Izrael sk*ada* udzia*y na codzienne utrzymanie 
oepiewaków i odYwiernych; i wydzielano œwiêt' nale¿noœæ lewitom, a lewici wydzielali j' synom Aarona. 

Neh 13:1 W owym czasie czytano z Ksiegi Moj; esza przed ludem i natrafiono w niej na taki przepis: «Ammonita 
ani Moabita nigdy nie wejdzie do spo?ecznooeci Bo; ej, 

Neh 13:2 albowiem oni nie powitali Izraelitów chlebem i wod”, lecz przekupili przeciw nim Balaama, aby ich 
przekl*; lecz Bóg nasz zmieni? tê kl'tw€ na b*ogos*awieństwo». 














Neh 13:3 Gdy us*yszeli to prawo, od*'czyli od Izraela wszelk' cudzoziemszczyzne. 

Neh 13:4 Jakioe czas przedtem kapřan Eliaszib - zawiadowca komnat naszego domu Bo; ego, krewny Tobiasza 
Neh 13:5 urz'dzi* dla niego obszern' komnat6; dawniej sk*adano tam ofiare pokarmow”, kadzid?o, sprzęty i 
dziesiócine zboża, moszczu i oliwy, przydzia* lewitów, cepiewaków i odYwiernych oraz oewiadczenia dla 
kap*anów. 

Neh 13:6 Podczas tego wszystkiego nie by*em w Jerozolimie, gdy; w roku trzydziestym drugim rz'dów 
Artakserksesa, króla babilońskiego, uda*em sić do tego króla, lecz po pewnym czasie uzyska*%em od króla 
zezwolenie na powrót. 

Neh 13:7 Gdy przyby*em do Jerozolimy, spostrzeg*em wyst6pek, który pope”ni* Eliaszib na korzycese Tobiasza 
przez urz'dzenie dla niego komnaty na dziedzińcach domu Bo; ego. 

Neh 13:8 Rozgniewa*em sie bardzo i wyrzuci*em ca?*y sprzet domu Tobiaszowego precz z tej komnaty. 

Neh 13:9 Wtedy kaza*em oczyceciae te komnaty i z powrotem przenios*em do tego miejsca sprzóty domu 
Bożego, ofiare pokarmow!” i kadzid?o. 

Neh 13:10 Dowiedzia*em sie równie, , że nie dostarczono przydzia*ów lewitom i ¿e oni - lewici i oepiewacy 
pe?ni'cy s*u, bê - uciekali, kaś dy na swoje pole. 

Neh 13:11 Wtedy zgani*em zwierzchników i powiedzia”em: «Czemu dom Boży jest opuszczony?» Zebra*em 
lewitów i postawi*em ich na ich stanowisku. 

Neh 13:12 A ca*y Juda przyniós* do sk*adnic dziesiêcinê ze zboża, moszczu i oliwy. 

Neh 13:13 A zarz'd nad sk*adnicami powierzy*em kap*anowi Szelemiaszowi, pisarzowi Sadokowi i Pedajaszowi 
spooeród lewitów; pomocnikiem ich by? Chanan, syn Zakkura, syna Mattaniasza: oni bowiem uchodzili za 
uczciwych. Mieli oni obowi'zek dawaee przydziały swoim braciom. 

Neh 13:14 Pamietaj; e, Boże mój, o tym i nie wyma; moich zbożnych czynów, które spe*ni*em dla domu Boga 
mojego i dla jego obs*ugi. 

Neh 13:15 W owych dniach widzia*em, jak w Judzie deptano w szabat tocznić, noszono snopki i k*adziono na 
os*y, tak samo wino, grona, figi i wszelki *adunek, i przywo; ono to wszystko do Jerozolimy w dzień szabatu. 
Udzieli*em im przestrogi, gdy w ten dzień chcieli sprzedawaase żywnoceee. 

Neh 13:16 A mieszkaj'cy tam Tyryjczycy przywozili ryby i wszelki towar i w szabat sprzedawali mieszkańcom 
Judy i w Jerozolimie. 

Neh 13:17 Wtedy zgromi*em możnych Judy i powiedzia*em im: «Co to za niegodziwa rzecz, któr” pope?niacie, 
gwa?c'c dzień szabatu. 

Neh 13:18 Czyż tak nie uczynili ojcowie wasi? Dlatego te; Bóg nasz zesřa? caře to nieszczóoecie na nas i na to 
miasto. A wy chcecie oeci'gn'ae jeszcze wiekszy gniew na Izraela przez gwa?cenie szabatu». 

Neh 13:19 I wyda*em rozkaz: «Skoro przed szabatem mrok pokryje bramy Jerozolimy, wrota zostan” 
zamkniśte». | drugi rozkaz: «Nie zostan” one otwarte, aż dopiero po szabacie». Nastêpnie niektórych z moich 
s*ug postawi*em przy bramach z dalszym rozkazem: « aden *adunek nie przedostanie sie w dzień szabatu». 
Neh 13:20 Wtedy handlarze i sprzedawcy wszelkiego towaru raz lub dwa razy przenocowali poza Jerozolim". 
Neh 13:21 Wówczas ich ostrzeg*em i powiedzia*em: «Czemu nocujecie przed murem? Jeœli jeszcze raz to 
zrobicie, podnios€ na was rêkê». Odt'd w szabat nie przychodzili. 

Neh 13:22 Nastepnie rozkaza*em lewitom, by sić oczyaecili i poszli czuwaee przy bramach, żeby rzeczywioecie 
oewiEcono dzień szabatu. | o tym pamietaj te. , Boże mój, i miej litoceae nade mn’ wed?ug wielkiego mi?osierdzia 
Twego. 

Neh 13:23 W owym czasie widziałem te; ydów, którzy pooelubili kobiety aszdodyckie, ammonickie i 
moabickie. 

Neh 13:24 A co do synów ich - to połowa mówi*a po aszdodycku czy jezykiem takiego lub innego narodu, a nie 
umieli mówiae po żydowsku. 

Neh 13:25 Wtedy zgromi*em ich i z*orzeczy*em im, i niektórych z nich bi*em, i targa*em ich za wřosy, i 
zaklina*em ich na Boga: «Nie wydawajcie córek swoich za ich synów! Nie bierzcie córek ich dla synów swoich 
ani dla siebie za żony! 

Neh 13:26 Czyż nie przez to zgrzeszy* Salomon, król izraelski? A przecieę miedzy wielu narodami nie by?o 
króla jak on. By? on mi*y Bogu swemu, i ustanowi? go Bóg królem nad ca*ym Izraelem: nawet jego skusi*y do 
grzechu cudzoziemskie kobiety. 

Neh 13:27 Czy mimo tej przestrogi ma sić s*?yszese o was, że pope”niacie zupe*nie to samo wielkie zĉo, 
sprzeniewierzaj'c sić Bogu naszemu przez pocelubianie kobiet cudzoziemskich?» 

Neh 13:28 Nawet jeden z synów Jojady, syna arcykap*ana Eliasziba, by? zieciem Choronity Sanballata. 
Odpćdzi*em go od siebie. 

Neh 13:29 Nie zapomnij im, Boże mój, tego splamienia kap*aństwa i przymierza z kap*aństwem i lewitami. 

Neh 13:30 I oczyoeci*em ich z wszelkiej cudzoziemszczyzny i ustanowi*em przepisy dla kap*anów i lewitów: dla 
ka; dego w jego zakresie; 


Neh 13:31 dalej - przepisy o dostarczaniu drewna w okreoelonych terminach i o pierwocinach. Pamietaj, Boże 
mój, o tym na moj” korzyceee! 

Tob 1:1 Ksiśga historii Tobiasza, syna Tobiela, syna Ananiela, syna Aduela, syna Gabaela z rodu Asjela, z 
pokolenia Neftalego, 

Tob 1:2 którego uprowadzi* do niewoli Salmanassar, król asyryjski, z Tisbe, [z miasta] le; 'cego na prawo od 
Kadesz-Neftali, w Górnej Galilei, poni¿ej Chasor poza drog" na zachód z lewej strony Fogor. 

Tob 1:3 Ja, Tobiasz, chodzi*em drogami prawdy i dobrych uczynków przez wszystkie dni mojego życia. 
Dawa*em wiele ja*mużny moim braciom i moim rodakom, uprowadzonym razem ze mn” do kraju Asyrii do 
Niniwy. 

Tob 1:4 Kiedy by3em jeszcze w mojej ojczyY nie, w ziemi Izraela - bysem wtedy jeszcze m?odzieńcem - ca?e 
pokolenie Neftalego, mego przodka, odst'pi3o od domu Dawida, mego praojca, i od miasta Jerozolimy, które 
wybrane by*o ze wszystkich pokoleń Izraela jako miasto dla wszystkich pokoleń izraelskich do sk*adania ofiar. 
Tam by?a pooewiEcona oewi'tynia, w której mieszka Bóg, i zbudowana dla wszystkich pokoleń na wieki. 

Tob 1:5 Wszyscy moi bracia i dom Neftalego, mego przodka, sk*adali ofiary cielcowi, którego uczyni? Jeroboam, 
król izraelski, w Dan i na wszystkich górach Galilei. 

Tob 1:6 Ale ja pielgrzymowa?em czesto zupe?*nie sam na œwiêta do Jerozolimy, jak jest przepisane w nakazie 
wiekuistym dla ca?ego Izraela. Spieszy*em do Jerozolimy z pierwocinami owoców i zwierz't, z dziesićcin” byd*a i 
z pierwsz” we*n' owiec. 

Tob 1:7 Dawa*em to kap*anom, synom Aarona, na o*tarz. Synom zaœ Lewiego, pe*ni'cym sw’ s°u¿ bê w 
Jerozolimie, dawa*em dziesiściny ze zboża, wina, oliwy, jak równie; z drzewa granatu, z figowego i z innych 
drzew owocowych. Tê drug” dziesiêcinê p*aci*em w pieni'dzach przez szeceee lat. Szed*em tam i sk*ada*em j' 
co roku w Jerozolimie. 

Tob 1:8 Trzeci" [dziesiecinE] dawa*em sierotom, wdowom i prozelitom, którzy należeli do synów Izraela. 
Przynosi*em im j” i dawa*em co trzeci rok. Myœmy j” jedli stosownie do podanego w Prawie Moj,eszowym 
przepisu i stosownie do zaleceń Debory, matki Ananiela, mojego ojca, poniewa; ojciec mój umar? pozostawiaj'c 
mnie sierot". 

Tob 1:9 A gdy sta*em sie me; em, wzi'*em za żonć Annć, pochodz'c” z naszego rodu. Ona urodzi*a mi syna, 
któremu nada*em imie Tobiasz. 

Tob 1:10 Po uprowadzeniu do Asyrii, dok'd mnie zabrano, przyby*em do Niniwy. Wszyscy moi bracia i 
wspó?rodacy jedli tam potrawy pogan. 

Tob 1:11 Co do mnie strzeg*em sić, aby nie jeœæ niczego z pogańskich potraw. 

Tob 1:12 | wierny byłem mojemu Bogu z ca?ej duszy. 

Tob 1:13 Najwy;szy da? mi ĉaskê i wzgledy u Salmanassara i dokonywa?*em wszelkich potrzebnych mu 
zakupów. 

Tob 1:14 Podró, owa*em do Medii, gdzie dokonywa*em zakupów aż do jego oemierci. Przy tej sposobnooeci 
z*oży*em u Gabaela, brata Gabriego, w kraju Medów sakwe z dziesiścioma talentami srebra. 

Tob 1:15 A gdy Salmanassar umar*, a królem zosta? jego syn Sennacheryb, wtedy drogi Medii stay sie 
niebezpieczne, tak ¿e ju, nie mog*em podró; owaae do Medii. 

Tob 1:16 W dniach [panowania] Salmanassara dawa*em czósto ja”mu. nê braciom z mojego narodu. 

Tob 1:17 Dawa*em mój chleb godnym i ubranie nagim. A jeceli widzia*em zw*oki któregoce z moich rodaków 
wyrzucone poza mury Niniwy, grzeba*em je. 

Tob 1:18 | grzeba*em tak; e, jeceli kiedy zabi? kogoœ Sennacheryb, gdy po swej ucieczce powróci? z Judei w 
dzień s'du, który wykona? na nim Król Nieba za jego bluY nierstwa. W swoim gniewie pomordowa? on wielu 
synów Izraela. Ja zaœ potajemnie zabiera*em ich cia?a i grzeba*em je. Sennacheryb zaœ szuka? ich, ale ich nie 
znalaz’. 

Tob 1:19 A jeden z mieszkańców Niniwy poszeď? i doniós* królowi, ¿e to ja jestem tym, który grzebie 
potajemnie. Wtedy musia*em sić ukrywaee, a kiedy dowiedzia*em sić, ¿e król mnie szuka, aby mnie zabiæ, 
ba?em sić i uciek*em. 

Tob 1:20 Wtedy ca*y mój maj'tek zagrabiono i nie zosta?%o mi nic, co by nie posz*%o do skarbu królewskiego, 
oprócz mojej żony Anny i mojego syna Tobiasza. 

Tob 1:21 A po up*ywie nieca*ych czterdziestu dni zabili króla dwaj jego synowie i uciekli w góry Ararat. Po nim 
zosta? królem jego syn Asarhaddon. Ten ustanowi? Achikara, syna mego brata Anaela, zwierzchnikiem nad 
podatkami w swoim królestwie. Także nad ca*ym krajem otrzyma? on w*adze. 

Tob 1:22 Wtedy Achikar wstawi? sie za mn” i powróci*em do Niniwy. Achikar by? za Sennacheryba, króla 
asyryjskiego, wielkim podczaszym, stróż em pieczćci, zarz'dc' i gřównym rachmistrzem. Asarhaddon podniós? 
go w jego godnooeciach jeszcze wyżej. By? on z mojego rodu, by? moim siostrzeńcem. 

Tob 2:1 Tak wićc za panowania Asarhaddona wróci*em do swego domu i ¿ona moja Anna, i syn mój Tobiasz 
zostali mi przywróceni. Na nasz” Pieeedziesi'tnicć, to jest na CEwieto Tygodni, przygotowano mi wspania?*' ucztê, 
a ja zaj'”em miejsce przy stole. 


Tob 2:2 Zastawiono mi stó? i przyniesiono liczne potrawy. Wtedy powiedzia*em do mojego syna Tobiasza: 
«Dziecko, idY, a gdy znajdziesz kogo biednego z braci moich uprowadzonych do Niniwy, który zachowuje 
wiernoceae ca*ym sercem, przyprowadY go tu, aby jad? razem ze mn”. Ja czekam, dziecko, na twój powrót». 
Tob 2:3 Wyszed* wićc Tobiasz, aby poszukaee jakiegoce biednego miśdzy naszymi braeemi, ale wróci? i rzek*: 
«Ojcze!», a ja odpowiedzia*em: «Oto jestem dziecko». A on odezwa? sie: «Ojcze, oto jeden nasz rodak zosta? 
zamordowany i porzucony na rynku. I dopiero co go uduszono». 

Tob 2:4 Wtedy wyskoczy*em, pozostawi*em ucztć nietkniet', ceci'gn**em czřowieka z placu i z%oży*em go w 
jednym z moich pomieszczeń, czekaj'c aż do zachodu, aby go pogrzebaae. 

Tob 2:5 Powróci*em, umy*em siê i jad*em chleb w smutku. 

Tob 2:6 Wspomina*em sobie przy tym na s*owa proroka Amosa, które wypowiedzia* o Betel: Wasze œwiêta 
zamieni” siê na smutki, a wasze pieœni na ¿aĉobne lamentacje. 

Tob 2:7 I wybuchn*em p*aczem. Potem, gdy s*ońce zasz%o, wyszed*em, wykopa*em grób i pogrzeba?em 
tamtego. 

Tob 2:8 Moi s'siedzi mówili drwi'c ze mnie: «Jeszcze sie nie boi. Ju¿ bowiem z powodu takiego samego czynu 
poszukiwano go, aby go zabiae, tak ¿e musia? uciekaae, i oto znowu grzebie umar*ych». 

Tob 2:9 Tej nocy wyk'pa*em sie i poszed”em na podwórze, i po?o,y*em sić pod murem dziedzińca. Z powodu 
upa*u mia?em twarz odkryt’. 

Tob 2:10 Nie zauwa, y*em, ¿e ptaki siedzia*y nade mn" na murze. Wtedy spad*y ciep*e odchody ich na moje 
oczy i spowodowa*y bielmo. Poszed*em do lekarzy, aby siê wyleczyae. Ale tym bardziej oczy moje wygasa?*y z 
powodu bielma, im bardziej smarowano mi je maaeci”, aż w końcu ca*kiem ooelep*em. Przez cztery lata by*em 
niewidomy. Wszyscy moi bracia smucili siê z mojego powodu. Achikar utrzymywa* mnie przez dwa lata, zanim 
wyjecha? do Elimaidy. 

Tob 2:11 W tym w*acenie czasie ¿ona moja Anna przed*a, wykonuj'c kobiece roboty. 

Tob 2:12 Odsy*a*a to wszystko pracodawcom, a oni dawali jej za to zap*atć. Siódmego dnia miesi'ca Dystros 
odcić*a przêdzê i odes*a*a j' pracodawcom. Oni dali jej pe*n" zap*ate i dodali do tego kozio?ka. 

Tob 2:13 Kiedy kozio*ek szed* do mnie, zacz"? beczese. Zawo*a*%em wtedy żone i powiedzia*em: «Sk'd ten 
kozio*ek? Czy nie pochodzi on z kradzieży? Oddaj go w*aoecicielom! Nie wolno nam bowiem jeœæ niczego, co 
pochodzi z kradzieży». 

Tob 2:14 A ona mi rzek*a: «Jest to podarunek dodany mi do zarobku». Ja nie wierzy*em jej i powiedzia*em, 
¿eby odda?*a go w*aoecicielom, i wstydzi*em sić z tego powodu za ni. A ona odpowiedzia?*a: «Gdzie s' teraz 
twoje ofiary, gdzie s" twoje dobre uczynki? Teraz jest ju, wszystko o tobie wiadome». 

Tob 3:1 Wtedy bardzo sić zasmuci*em, wzdycha*em i p*aka*em, i zacz%em woeród westchnień tak sie modlise: 
Tob 3:2 Sprawiedliwy jestece, Panie, i wszystkie dzie*a Twoje s' sprawiedliwe. Wszystkie Twoje drogi s” 
mi*osierdziem i prawd”, Ty s'dzisz oewiat. 

Tob 3:3 A teraz, o Panie, wspomnij na mnie, wejrzyj, nie karz mnie za grzechy moje ani za zapomnienia moje, 
ani za moich przodków, którymi zgrzeszylicemy wobec Ciebie. 

Tob 3:4 Nie s*uchalicemy Twoich przykazań, a Ty wydařeœ nas na *up, niewole i oemierae, na pocemiewisko i 
na szyderstwa, i na wzgardć u wszystkich narodów, wœród których nas rozproszy?*ece. 

Tob 3:5 Teraz wićc liczne Twoje wyroki s' prawdziwe, wykonane nade mn” za moje grzechy, poniewa; nie 
wype*nialioemy Twoich przykazań anicemy nie chodzili w prawdzie przed Tob’. 

Tob 3:6 Teraz wićc uczyń ze mn’ wed*ug Twego upodobania, pozwól duchowi mojemu odejcese ode mnie: chcć 
odejoeae z ziemi i stase sić [znowu] ziemi”. Poniewa, œmieræ jest lepsza dla mnie nić życie, albowiem s*uchase 
musze wyrzutów nies*usznych i ogarnia mnie wielka bolecese. Panie, rozka; , niech bêdê uwolniony od tej 
niedoli! Pozwól mi udaae siê na miejsce wiecznego pobytu, nie odwracaj Twego oblicza ode mnie, Panie, 
poniewa; dla mnie lepiej jest umrzeee, aniżeli przygl'daae siê wielkiej niedoli w moim życiu i s*uchaae szyderstw. 
Tob 3:7 Tego dnia Sara, córka Raguela z Ekbatany w Medii, równie, us*ysza?a s*owa obelgi od jednej ze 

sĉu¿ 'cych swojego ojca, 

Tob 3:8 ¿e by?a ona wydana za siedmiu m6; ów, których zabi? zy duch Asmodeusz, zanim by*a razem z nimi, 
jak to jest w»aceciwe dla żon. S'u¿ 'ca mówi*a do niej: «To ty zabijasz swoich mê¿ ów. Oto już za siedmiu by*ace 
wydana i od ¿adnego nie otrzyma?*ace imienia. 

Tob 3:9 Dlaczego nas karzesz za twoich móżów, skoro oni pomarli? OdejdY zatem z nimi, abycemy już nigdy 
nie zobaczyli twego syna ani córki». 

Tob 3:10 Tego dnia by*a ona bardzo zmartwiona i zaczE*%a p*akaae. Wyszed?*szy do górnej izby swojego ojca 
miaa zamiar sić powiesiae. Jednak zaraz opamićta?a sie i rzek*a: «Niechaj nie szydz' z mego ojca - mówi'c do 
niego: "Mia*ece jedn’ umiřowan’ córke i ona z powodu nieszczóceae sić powiesi*a". Nie moge woeród smutku 
przyprowadzaee do Otch?ani staroceci ojca mego. Bedzie lepiej dla mnie nie powiesiae sić, lecz ub*agaae Pana o 
œmieræ, abym nie wys*uchiwa*a wićcej obelg w moim życiu». 

Tob 3:11 | wówczas wyci'gn'wszy ramiona ku oknu, modli*a sie tymi s*'owami: «B*ogos*awiony jestece, 
miłosierny Boże, i b*ogos*awione Twoje imić na wieki, i wszystkie Twoje dzie*a niech Ciê b*ogos*awi" na wieki! 


Tob 3:12 A teraz wznoszć moje oblicze i zwracam me oczy ku Tobie. 

Tob 3:13 Pozwól mi odejoese z ziemi, abym wićcej nie s*ucha*a obelg. 

Tob 3:14 Ty wiesz, o W*adco, ¿e jestem czysta od wszelkiej zmazy z meżczyzn”. 

Tob 3:15 Nie splami*am mojego imienia ani imienia mojego ojca w kraju mojej niewoli. Jestem jedyn” córk' 
mojego ojca i nie ma on innego dziecka, które by po nim dziedziczy?%o, ani nie ma on bliskiego po sobie, ani nie 
zostaje mu ¿aden rodak, dla którego mia*?abym siebie zachowaee jako [przysz?'] żone. Ju, siedmiu mê¿ ów 
straci*am, na cóż mia”abym ¿yæ d?użej? A jeceli nie podoba Ci sie odebraae mi ¿ycia, to wys*uchaj, Panie, jak 
mi ubliż aj'». 

Tob 3:16 I tej godziny modlitwa obojga zosta*a wys*uchana wobec majestatu Boga. 

Tob 3:17 | zosta? pos*any Rafa”, aby uleczyæ obydwoje: Tobiasza, aby mu zdj'ae bielmo z oczu, tak, aby 
oczyma swymi znowu ogl'da* cewiat*o Boże, i Sarć, córkE Raguela, aby j' dase Tobiaszowi, synowi Tobiasza, 
za żone i odpEdziae od niej z*ego ducha Asmodeusza, poniewa; Tobiaszowi przys*uguje prawo otrzymaae j' w 
dziedzictwie przed wszystkimi, którzy j! pragn' poœlubiæ. W tym czasie powróci? Tobiasz z podwórza swego 
domu. Tak; e Sara, córka Raguela, zesz*a z górnej izby. 

Tob 4:1 Tego dnia Tobiasz przypomnia* sobie o pieni'dzach, które zřo¿ y? u Gabaela w Raga w Medii. 

Tob 4:2 I mówi? do siebie: «Przecie, ja prosi*em o oemierae. Dlaczego nie mam zawo?%aee mego syna i nie 
powiedziese mu o tych pieni'dzach, zanim umr6?» 

Tob 4:3 | zawo?*a* swego syna Tobiasza, który przyszed* do niego. | rzek? mu: «Spraw mi piekny pogrzeb! 
Szanuj swoj”! matke i nie zapomnij o niej przez wszystkie dni jej życia! Czyń to, co jej sie bedzie podobaee, i nie 
zasmucaj jej duszy żadnym twoim uczynkiem! 

Tob 4:4 Przypomnij sobie, dziecko, na jakie liczne niebezpieczeństwa by?a ona nara; ona z powodu ciebie, gdy 
ciê w onie swoim nosi*a. A kiedy umrze, pogrzeb j' obok mnie w jednym grobie! 

Tob 4:5 Pamiętaj, dziecko, na Pana przez wszystkie dni twoje! Nie pope*niaj dobrowolnie grzechu i nie 
przestópuj nigdy Jego przykazań! Przez wszystkie dni twojego życia spe*niaj uczynki mi?osierne i nie chody 
drogami nieprawooeci, 

Tob 4:6 poniewa, ci, którzy w*aceciwie postepuj”, doznaj” powodzenia we wszystkich swych czynach. 

Tob 4:7 A wszystkim, którzy postópuj” sprawiedliwie, dawaj ja?mu¿, nê z majetnooceci swojej i niech oko twoje nie 
bEdzie sk'pe w czynieniu ja*mużny! Nie odwracaj twarzy od ¿adnego biedaka, a nie odwróci sić od ciebie 
oblicze Boga. 

Tob 4:8 Jak ci tylko starczy, wedug twojej zasobnooeci dawaj z niej ja?mu¿nê! Bedziesz mia? maĉo - daj mniej, 
ale nie wzbraniaj siê dawaae ja”mu. ny nawet z niewielkiej wĉasnoœci! 

Tob 4:9 Tak zaskarbisz sobie wielkie dobra na dzień potrzebny, 

Tob 4:10 poniewa, ja?mu¿ na wybawia od oemierci i nie pozwala wejoeae do ciemnoaeci. 

Tob 4:11 Ja°mu¿na bowiem jest wspania*ym darem dla tych, którzy j” daj" przed obliczem Najwy; szego. 

Tob 4:12 Strzeę siê, dziecko, wszelkiej rozpusty, a przede wszystkim weY sobie ¿onê z potomstwa twych 
przodków! Nie bierz ¿ony obcej, która nie by*aby z pokolenia twojego ojca, poniewa; jesteoemy synami 
proroków. Wspomnij sobie, dziecko, z przesz*ooeci, ¿e Noe, Abraham, Izaak, Jakub, przodkowie nasi, wszyscy 
wzieli żony z pokrewieństwa swego i dlatego byli b*ogos*awieni w dzieciach swoich, a ich potomstwo posi'dzie 
ziemie. 

Tob 4:13 A teraz, dziecko, kochaj twoich braci i nie wynoce sie w sercu swoim nad twych krewnych ani nad 
synów, ani nad córki twego narodu i wybierz sobie z nich żonć, poniewa; w pysze jest wiele zepsucia i 
niegodziwooeci, a w próżniactwie ubytek i wielka bieda. Albowiem próżniactwo jest matk’ godu. 

Tob 4:14 Zarobku jakiegokolwiek cz*owieka, który by pracowa? u ciebie, nie zatrzymuj do jutra, a wyp*acaj 
natychmiast. A jeœli bedziesz s*u;ży* Bogu, On tobie odp*aci. Uważaj na siebie, dziecko, we wszystkich swoich 
uczynkach i b'dY dobrze wychowany w ca?ym swoim postepowaniu! 

Tob 4:15 Czym sam sić brzydzisz, nie czyń tego nikomu! Nie pij wina a; do upicia siê i niech pijaństwo nie idzie 
z tob’ w droge! 

Tob 4:16 Udzielaj twego chleba g*odnemu, a szat swoich użycz nagim! Ze wszystkiego, co ci zbywa, dawaj 
ja°mu¿ nê, a oko twoje niech nie bdzie sk'pe, gdy j” dajesz. 

Tob 4:17 K3adY chleby twoje na grobie sprawiedliwych, ale grzesznikom nie dawaj. 

Tob 4:18 Szukaj rady u każ dego m'drego i nie gardY ¿adn pożyteczn! rad". 

Tob 4:19 W każdej chwili uwielbiaj Pana Boga i proce Go, aby drogi twoje by*y proste i aby dosz*y do skutku 
wszystkie twoje zamiary i pragnienia, poniewa; ¿aden naród nie posiada m'drooeci, lecz wszystko, co dobre, 
daje sam Pan i kogo Pan chce, tego upokarza, jak chce. A teraz, dziecko, pamiętaj na moje zalecenia i nie 
wymazuj ich z serca! 

Tob 4:20 Teraz powiadamiam cić, dziecko, ¿e z3%0,y*em dziesiêæ talentów srebra u Gabaela, syna Gabriego, w 
Raga w Medii. 

Tob 4:21 Nie bój sić, dziecko, ¿eœmy zbiednieli. Ty masz wielkie bogactwa, jeceli ty Boga sić bEdziesz ba? i 
bedziesz unika? ka; dego grzechu, i czynił, co dobre jest przed Panem, Bogiem twoim». 


Tob 5:1 Na to odpowiedzia? Tobiasz ojcu swemu Tobiaszowi i rzek*: «Wszystko, coœ mi poleci*, ojcze, uczynie. 
Tob 5:2 Ale jak ja bêdê móg? od niego odebraee pieni'dze? Przecie; ani on mnie nie zna, ani ja jego nie znam. 
Jaki dam mu znak, aby mnie rozpozna? i uwierzy? mi, i da? mi te pieni'dze? Zreszt' nie znam dróg wiod'cych do 
Medii, aby sić tam dostase». 

Tob 5:3 Odpowiadaj'c na to Tobiasz powiedzia* do swego syna Tobiasza: «On z%oży* swój podpis na 
dokumencie, a ja z*0,y*em podpis mój. I podzieli*em dokument na dwie czêœci i wzićlicemy każ dy po jednej z 
nich. Ja daem mu jedn” czeceae z pieniedzmi. A oto teraz ju. mija dwadzieoecia lat, odk'd z3%0;y*em u niego te 
pieni'dze. A teraz, dziecko, poszukaj sobie cz*owieka zaufanego, który pójdzie z tob. Damy mu zapřatê, skoro 
powrócisz. | odbierz od niego te pieni'dze». 

Tob 5:4 I poszed* Tobiasz poszukaae cz*owieka, który wyruszy razem z nim do Medii, a bêdzie zna? droge. A 
gdy wyszed*, spotka? stoj'cego przed sob” anio*a Rafa*a, a nie wiedzia?, ¿e jest to anio? Boży. 

Tob 5:5 | odezwa? sić do niego: «Sk'd jestece, m*odzieńcze?» A ten mu odpowiedzia?: «Jestem spoœród 
synów Izraela, twoich braci, a przyszed*em tu, aby naj'ee sie do pracy». | rzek? mu [Tobiasz]: «Czy wiesz ty, jak! 
drog" udaae sie do Medii?» 

Tob 5:6 On zaœ odpowiedzia*: «Oczywioecie, czesto tam bywa*em i znam z docewiadczenia wszystkie drogi. 
Nieraz podróż owa*em do Medii, przebywa*em u Gabaela, brata naszego, który mieszka w Raga w Medii. Od 
Ekbatany do Raga jest dobre dwa dni drogi. Leży bowiem ono na górze». 

Tob 5:7 | rzek? do niego Tobiasz: «Zaczekaj tu na mnie, m*odzieńcze, dopóki nie pójde i nie opowiem tego 
memu ojcu. Albowiem jestece mi potrzebny, aby iœæ ze mn’, a ja dam ci należn” zap*ató». 

Tob 5:8 A ten mu odpowiedzia: «Ja poczekam, tylko nie b'dY tam d?ugo!» 

Tob 5:9 | poszed* Tobiasz, i powiedzia* ojcu swemu, i rzek? do niego: «Oto znalaz*em cz%owieka spooeród braci 
naszych, z synów Izraela». | odpowiedzia? mu ojciec: «Zawo?aj mi tego czowieka, abym dok*adnie pozna’, z 
jakiego to on jest rodu i z którego pokolenia pochodzi, i czy jest godny zaufania, aby ci towarzyszyae, dziecko 
moje». 

Tob 5:10 Wtedy Tobiasz wyszed*, zawo*a? go i rzek? do niego: «M?odzieńcze, ojciec cić wo*a». | przyszed* do 
niego, a Tobiasz pozdrowi* go pierwszy. A Rafa? rzek? do niego: «Niech cić spotka wiele radooeci!» 
Odpowiadaj'c na to Tobiasz powiedzia* do niego: «Z czego mam sić radowaae? Jestem cz*owiekiem 
pozbawionym wzroku i nie widze oewiat*a nieba, ale siedze w ciemnooeciach, jak umarli, którzy już, nie ogl'daj” 
oewiat*a. yj'c, przebywam woeród umar*ych, s?ysze g?osy ludzi, ale ¿adnego nie widzó». A ten mu odpowiada: 
«Ufaj, bliska jest juę u Boga [chwila], aby cić uzdrowiae, ufaj!» Na to odezwa? sić do niego Tobiasz: «Mój syn 
Tobiasz ma zamiar odbyse podró, do Medii. Czy móg*byce iœæ razem z nim i poprowadziae go? Dam ci za to 
należn” zap*atć, bracie». | odpowiedzia” mu: «Moge z nim wyruszyee, znam wszystkie drogi i czesto chodzi*em 
do Medii. Przeszed*em wszystkie doliny i góry i znam wszystkie jej szlaki». 

Tob 5:11 I rzek* mu Tobiasz: «Z jakiej rodziny ty jestece i z którego pokolenia, powiedz mi to, bracie!» 

Tob 5:12 Odpowiedzia?: «Na co ci jest potrzebne pokolenie?» A ten odrzek*: «Chce poznaae naprawde, czyim 
synem jestece, bracie, i jakie jest twoje imi6». 

Tob 5:13 Na co otrzyma? odpowiedY: «Jestem Azariasz, syn wielkiego Ananiasza, spoceród twoich braci». 

Tob 5:14 | powiedzia* mu Tobiasz: «Witaj i b'dY pozdrowiony, bracie! Nie gniewaj sić na mnie, bracie, ale 
chcia*em wiedziese prawde i poznaae twoj” rodzine. Okazuje sić, ¿e jestece moim krewnym i pochodzisz z 
piśknego i dobrego rodu. Zna*em Ananiasza i Natana, dwóch synów wielkiego Szemajasza. Oni obaj chodzili ze 
mn” do Jerozolimy i tam ze mn” pok*on [Bogu] oddawali, i nie zeszli na bezdroża. Twoi bracia s" dobrymi 
ludYmi. Ze szlachetnego rodu ty jestece, dlatego radocenie przybywaj!» 

Tob 5:15 I mówi? dalej do niego: «Ja ci daje jako zap*atć drachme za dzień i utrzymanie takie samo, jak i 
mojemu synowi. 

Tob 5:16 IdY że wiêc z moim synem, a jeszcze dodam ci coœ do zap*aty». 

Tob 5:17 A on odpowiedzia*: «Wybiorć sie z nim w droge. Nie bój sie! Zdrowi wyjdziemy i zdrowi powrócimy do 
ciebie, poniewa; droga jest bezpieczna». | rzek? do niego Tobiasz: «Niech bedzie z tob' b*ogos*awieństwo, 
bracie!» A potem zawo?%a* syna swego i rzek? do niego: «Dziecko, przygotuj sie do drogi i idY razem z bratem 
twoim, a Bóg, który jest w niebie, niech was ma w swej opiece tam i niech was przyprowadzi do mnie zdrowych, 
a anio? Jego niech wam towarzyszy i zachowa ca?o, dziecko moje!» | Tobiasz wyszed*, aby wybraæ sie w 
drogê, i uca*owa? ojca swego i matkć. | rzek? mu Tobiasz [starszy]: «lIdY zdrów!» 

Tob 5:18 A matka jego zap*aka?*a i powiedzia*a do Tobiasza: «Po coœ ty w*aceciwie wys*a* moje dziecko? 
Czy, nie by? on podpor’ nasz”, bEd'c stale z nami? 

Tob 5:19 Niechby pieni'dze nie po?'czy*y sić z pieniedzmi, lecz sta*y sie okupem za nasze dziecko. 

Tob 5:20 Co dane nam jest przez Pana do życia, to nam przecie; wystarczy». 

Tob 5:21 A on jej odpowiedzia*: «Nie martw sie! Nasze dziecko pójdzie w drogê zdrowe i zdrowe powróci do 
nas, a oczy twoje zobacz! ten dzień, w którym on zdrów przyjdzie do ciebie. 

Tob 5:22 Nie martw siê i nie lêkaj o niego, siostro! Towarzyszy mu bowiem dobry anio*, wiec bdzie mia? 
szczóoceliw' podróż, i wróci zdrowy». 


Tob 5:23 | przesta*a p”akaee. 

Tob 6:1 I poszed* ch*opiec, a razem z nim anio*, a także i pies wyszed* z nim i podró, owa? razem z nimi. Tak 
podróżowali obaj i zasta*a ich pierwsza noc, i przenocowali nad rzek’ Tygrys. 

Tob 6:2 Ch?*opiec wszed* do rzeki Tygrys, aby umyæ sobie nogi. Wtedy wynurzy*a sie z wody wielka ryba i 
chciała odgryY' ae nogó ch?opca. Na to on krzykn*. 

Tob 6:3 A anio? rzek? ch*opcu: «Uchwyee j' i nie puszczaj tej ryby!» I uchwyci* ch*opiec mocno rybe i wyci'gn**j' 
na I'd. 

Tob 6:4 Wtedy powiedzia* mu znowu anio*: «Rozp*ataj tê rybe i wyjmij z niej ;ó*ee, serce i w'trobć, i zostaw je 
przy sobie, a wnêtrznoœci odrzuae! 63ae bowiem, serce i w'troba jej s! pożytecznym lekarstwem». 

Tob 6:5 M?odzieniec rozp*ata* rybe i poĉo¿ y? razem ¿6°œæ, serce i w'trobe. Czêœæ ryby upiekli i zjedli, a reszte 
z niej zachowa? zasolon”. 

Tob 6:6 Potem poszli obaj dalej, a¿, przyszli do Medii. 

Tob 6:7 A m?odzieniec zapyta? anio*a i rzek? mu: «Bracie Azariaszu, co za lekarstwo jest w sercu, w w'trobie i w 
żó?ci ryby?» 

Tob 6:8 A ten mu odpowiedzia?: «Serce i w'trobć ryby spal przed meżczyzn” lub kobiet”, których opanował 
demon lub z*%y duch, a zniknie općtanie i już nigdy nie zwi” że sić z nim. 

Tob 6:9 A ¿6°ci' trzeba potrzese oczy cz*owieka, które pokry?*o bielmo, dmuchn'ae potem na nie, na to bielmo, a 
oczy bêd’ zdrowe». 

Tob 6:10 A kiedy przybyli do Medii i zbliżyli sie do Ekbatany, 

Tob 6:11 odezwa? siê Rafa? do m?odzieńca: «Bracie Tobiaszu!» On mu odpowiedzia*: «Oto jestem», a ten 
ooewiadczy*. «Tê noc musimy przepêdziæ u Raguela. Jest to cz*owiek z twojego rodu i ma córkE imieniem 
Sara. 

Tob 6:12 A oprócz jedynaczki Sary nie posiada on ani syna, ani córki. Ty miśdzy wszystkimi ludYmi jestece 
najbliższy jej krewny, ona należy sić tobie i ca*y maj'tek jej ojca s*usznie przypadnie tobie jako dziedzictwo. Jest 
to dziewczć rozs'dne, mê¿ne i bardzo piekne, a i ojca ma dobrego». 

Tob 6:13 | doda?*: «Prawnie ci sić nale, y wzi'ae jj" [za ¿onê]. Ale s*uchaj mnie, bracie: Ja chce tej nocy 
pomówiæ z ojcem o córce, abycemy j' dostali dla ciebie jako narzeczon”. A kiedy powrócimy z Raga, wyprawimy 
z ni wesele. Wiem, ¿e Raguel nie bódzie móg? ci jej odmówiee lub zarEczyee z innym. Narazi sie on na 
oemierae, wedug wyroku ksiêgi Prawa Moj; eszowego, bo on wie, że tobie przed innym jakimkolwiek meżczyzn” 
należy siê wzi'ae w dziedzictwie jego córkê. A wiśc s*uchaj mnie, bracie! Pomówimy tej nocy o dziewczynie i 
zarEczymy j' z tob”. A kiedy powrócimy z Raga, zabierzemy j' i przyprowadzimy ze sob” do twego domu». 

Tob 6:14 A Tobiasz w odpowiedzi rzek? Rafa?owi: «Bracie Azariaszu, ja s*ysza*em, ¿e ona by*a wydawana ju; 
za siedmiu mê¿ów i że oni zmarli w swych komnatach ma*;eńskich tej nocy, kiedy zbli, ali sić do niej. 
S*ysza*em tak, e, jak niektórzy mówili, ¿e zabija ich demon. 

Tob 6:15 Teraz to i ja sie boje, poniewa, jej samej nie dzieje sić krzywda, lecz ktokolwiek chce sie zblię yae do 
niej, zabija go [demon]. Jestem jedynakiem ojca mego. Nie moge umrzeee i [tak] doprowadziae do grobu życia 
mojego ojca i matki skutkiem 4 a?oby po mnie. A przecież nie maj’ drugiego syna, aby ich pogrzeba?*». 

Tob 6:16 A on odpowiedzia? mu na to: «Nie przypominasz ty sobie polecenia twego ojca, który ci rozkaza?* 
wzi'ae żonć z domu ojca twego? A wićc pos*uchaj mnie teraz, bracie: nie martw sić o tego demona, ale bierz [j” 
za żone]. Jestem przekonany, ¿e tej nocy j' otrzymasz jako żone. 

Tob 6:17 A kiedy bêdziesz wstepowa* do komnaty ma*;eńskiej, zabierz czócese w'troby ryby i serce i po?ó¿, to 
na roz, arzone do kadzenia wêgle. Potem rozejdzie sie zapach, demon go poczuje i ucieknie, i nie pojawi sie 
przy niej po wieczne czasy. 

Tob 6:18 A gdy ju, bdziesz mia? z ni” sie z*'czyee, powstańcie najpierw oboje i módlcie siê, i prooecie Pana 
nieba, aby okaza? wam mi?osierdzie i ocali? was. Nie bój sić, poniewa; od wieków jest ona przeznaczona dla 
ciebie. W ten sposób j' ocalisz i ona pójdzie z tobt. S'dze te¿, ¿e urodzi ci dzieci i bêd’ dla ciebie jak bracia. Nie 
martw sie!» 

Tob 6:19 A kiedy Tobiasz s*ucha* s*ów Rafa*a, ¿e ona jest jego krewn” z pokolenia z domu ojca jego, zap”on”* 
ku niej wielk’ mi%ooeci” i serce jego przylgnó?o do niej. 

Tob 7:1 A kiedy Tobiasz wszed* do Ekbatany, rzek? do niego: «Bracie Azariaszu, zaprowadY mnie prosto do 
naszego brata Raguela!» I przyprowadzi* go do domu Raguela, i zastali go, jak siedzia* w bramie dziedzińca, i 
pierwsi go pozdrowili. A on im odpowiedzia?: «Serdecznie was pozdrawiam, bracia, i mile witam zdrowych». I 
wprowadzi? ich do swego domu. 

Tob 7:2 | rzek* do swej żony, Edny: «O, jak podobny jest ten m*%odzieniec do brata mego, Tobiasza». 

Tob 7:3 A Edna zapyta*a go i rzek*a do nich: «Sk'd jestececie, bracia?» A oni jej odpowiedzieli: «Jestecemy z 
synów Neftalego, uprowadzonych do Niniwy». 

Tob 7:4 A ona im nato: «Czy nie znacie wy naszego brata Tobiasza?» | odpowiedzieli jej: «Znamy go». 

Tob 7:5 I zapyta*a ich znowu: «Czy jest on zdrów?» I odpowiedzieli jej: «Zdrów i żyje». I rzek? jej Tobiasz: «On 
jest ojcem moim». 


Tob 7:6 Wtedy Raguel zerwa? sie, uca?owa? go i zacz” p*akaae. Potem odezwa* sie i przemówi? do niego: 
«B'dY b?ogos?awiony, ch3opcze, synu tak szlachetnego i dobrego ojca! O jak; e wielkie nieszczócecie, ¿e 
ooelep*, on m'ż tak sprawiedliwy i czyni'cy miosierdzie». | rzuci? sie na szyje Tobiasza, [syna] brata swego, i 
zacz” p*akaee. 

Tob 7:7 | ¿ona Edna zap*aka?a, a tak, e p*aka*a ich córka Sara. 

Tob 7:8 I zabili baranka z trzody, i urz'dzili im gocecinne przyjście. 

Tob 7:9 A kiedy sić wyk'pali i umyli, i zasiedli do uczty, rzek? Tobiasz do Rafa*”a: «Bracie Azariaszu, powiedz 
Raguelowi, aby mi da? moj” siostre Sare za ¿onê». 

Tob 7:10 A Raguel pos*ysza* te s*owa i rzek? do m?odzieńca: «Jedz i pij, i niech ci bEdzie dobrze tej nocy! Nie 
ma bowiem ¿adnego cz?owieka, oprócz ciebie, który by mia? prawo wzi'ae Sarć, córkê moj”, za żone, bracie. 
Także i ja nie mam w*adzy daee jej innemu m6; owi oprócz ciebie, poniewa; ty jestece najbliższym krewnym. 
Ale teraz, moje dziecko, musze ci powiedziease prawd€: 

Tob 7:11 Da*emj' ju, siedmiu m6. om spoœród naszych braci i wszyscy umarli tej nocy, w której zbli, ali sić do 
niej. A teraz, dziecko, jedz i pij, a Pan bedzie dziařa? przez was». 

Tob 7:12 | rzek? Tobiasz: «Nie bêdê jad? i pi? tak d?ugo, dopóki ty nie rozstrzygniesz mojej sprawy». | rzek? mu 
Raguel: «Ja to robić. Ona jest dana tobie zgodnie z postanowieniem ksiegi [Prawa] Moj; esza i niebo teg 
postanowiĉo, abym ci j' da3. WeY wióc swoj! siostrê! Od teraz ty jestece jej bratem, a ona twoj” siostr'. Jest ona 
dana tobie od dziœ na zawsze. Niech Pan nieba bćdzie, dziecko, *3askawy dla was tej nocy i niech okaże wam 
miłosierdzie i da pokój!» 

Tob 7:13 Potem zawo*a* Raguel córkê swoj” Sarć, i przysz*a do niego. A on uj” jej reke i odda? j' Tobiaszowi, i 
rzek: «WeY j! zgodnie z postanowieniem i wyrokiem zapisanym w ksiedze [Prawa] Mojęesza, że należy ci j' 
daae za żone. Masz j' i zaprowadY j' w zdrowiu do swego ojca. A Bóg niebios niech was obdarzy pokojem!» 
Tob 7:14 | zawo?%a* jej matke, i poleci*, aby przynios*a zwój [papirusu] i napisa? na nim zacewiadczenie o 
zawartym ma*;eństwie i to, ¿e daje mu j' za żonć, zgodnie z wyrokiem Prawa Moj,esza. Teraz dopiero zaczeto 
jeœææ i piae. 

Tob 7:15 A Raguel zawořa? swoj” ¿onê Ednê i rzek? do niej: «Siostro, przygotuj inn" sypialnie i wprowadyY j” 
tam!» 

Tob 7:16 | uda*a sić do sypialni, aby j' zas*aae, jak jej poleci”. | wprowadzi*a tam Sarć, i zaczć%a p*akaee nad 
nit. Potem otar*a *zy i rzek*%a do niej: «Ufaj, córko, Pan nieba obdarzy cić radooeci" w miejsce twego smutku. 
Ufaj, córko!» | wysz*%a od niej. 

Tob 8:1 A kiedy skończyli jeceae i piæ, zapragneli udaae sić na nocny spoczynek. Odprowadzono m?odzieńca i 
przyprowadzono go do sypialni. 

Tob 8:2 Wtedy przypomnia* sobie Tobiasz s*owa Rafa*a, wyj'* w'trobe i serce ryby z torby, w której je 
przechowywea?, i po?oży? na rozęarzonych weglach do kadzenia. 

Tob 8:3 Zapach ryby powstrzyma? demona i uciek* a; on a, do Górnego Egiptu. A Rafa? poszed? za nim, 
zwi'za* go tam w oka mgnieniu i unieszkodliwi* go. 

Tob 8:4 Rodzice wyszli i zamkneli drzwi od sypialni. Tobiasz podniós* sić z °ó¿ ka i powiedzia? do niej: «Wstań, 
siostro, módlmy sie i b*agajmy Pana naszego, aby okaza? nam mi*osierdzie i ocali? nas». 

Tob 8:5 Wsta?a i ona i zaczeli sie modliae i b»agaae, aby dost'pias ocalenia. | zaczeli tak mówiae: «B'dY 
uwielbiony, Bo; e ojców naszych, i niech bêdzie uwielbione imie Twoje na wieki przez wszystkie pokolenia! 
Niech Cie uwielbiaj” niebiosa i wszystkie Twoje stworzenia po wszystkie wieki. 

Tob 8:6 Tyce stworzy? Adama, i stworzy*ece dla niego pomocn! ostojć - Ewć, jego ¿onê, i z obojga powsta? 
rodzaj ludzki. I Ty rzek*ece: Nie jest dobrze byæ cz*owiekowi samemu, uczyfimy mu pomocnice podobn’ do 
niego. 

Tob 8:7 A teraz nie dla rozpusty biore te siostre moj” za żonć, ale dla zwi'zku prawego. Oka; mnie i jej 
miłosierdzie i pozwól razem do; yae starooeci!» 

Tob 8:8 | powiedzieli kolejno: «Amen, amen!» 

Tob 8:9 A potem spali ca?! noc. 

Tob 8:10 A Raguel wsta*, zawo%a* swoje s*ugi do siebie, a oni poszli, aby wykopaee grób. Powiedzia* przy tym: 
« eby tylko on nie umar*, bo staniemy sie wtedy pocemiewiskiem i wzgard'». 

Tob 8:11 A gdy mieli ju. grób wykopany, Raguel poszed* do domu i zawo*a? swoj” ¿onê, 

Tob 8:12 i rzek*: «Pocelij jedn” ze s*uż 'cych, aby posz*a zobaczyee, czy on żyje. A jeceli umar*, to go 
pogrzebiemy, aby nikt sić nie dowiedzia*». 

Tob 8:13 I wys*ali s*uż'c', zapalili lampe i otworzyli drzwi. Potem ona wesz*%a i zobaczy*a ich, jak leż eli i spali 
spokojnie razem. 

Tob 8:14 A wychodz! s*u; 'ca powiadomi*a rodziców, ¿e on żyje i że nic z*ego im sić nie dzieje. 

Tob 8:15 Wtedy dziekowali Bogu niebios i mówili: «B'dY uwielbiony, Boże, wszelkim czystym uwielbieniem! 
Niech Cie wielbi” po wszystkie wieki. 

Tob 8:16 B'dY uwielbiony, ponieważ mnie ucieszyřeœ i nie sta?%o siê, jak przypuszcza?*em. Post'pi3ece z nami 


wed?ug wielkiego Twego mi?osierdzia. 

Tob 8:17 B'dY uwielbiony, poniewa, sić zmi*owa?%ece nad dwoma jedynakami, oka;¿, im, Panie, mi?osierdzie i 
ocal ich! Pozwól im dokończyae ¿ycia w szczEoeciu i w *asce!» 

Tob 8:18 Potem powiedzia* swoim s*ugom, aby grób zasypali, zanim nastanie poranek. 

Tob 8:19 A ¿onie swojej poleci”, aby wypiek*a wiele chleba. On sam poszed* do trzody, wzi'* dwa wo*y i cztery 
barany i poleci*, aby je zabito. | zaczóto je przyrz'dzaee. 

Tob 8:20 Potem zawo%a* Tobiasza i rzek? do niego: «Nie ruszysz sić st'd przed up*ywem czternastu dni, lecz 
pozostaniesz tu i bćdziesz jad? i pi? u mnie, i rozradujesz pogr'żon' w smutku dusze mojej córki. 

Tob 8:21 Potem weY z ca*ego mojego maj'tku po*owe i wracaj w zdrowiu do ojca swego! A kiedy ja umre i moja 
żona, wasza bêdzie i druga po?owa. Ufaj, synu, ja jestem twoim ojcem i Edna jest twoj” matk, i do ciebie 
należymy, i do twojej siostry od teraz i na zawsze. Ufaj, dziecko!» 

Tob 9:1 Potem zawo?%a* Tobiasz Rafa*a i rzek? do niego: 

Tob 9:2 «Bracie Azariaszu, weY ze sob! czterech s?u; 'cych i dwa wielb»'dy i jedY do Raga. IdY do Gabaela i 
przekaę mu dokument, odbierz od niego pieni'dze i weY go samego ze sob" na wesele. 

Tob 9:3 

Tob 9:4 Ty wiesz bowiem, że ojciec liczy dni, i jeceli pozostanć jeden dzień dřu¿ ej, bardzo go zasmuce. Ty 
wiesz, co Raguel przysi'g*, i ja nie mogć wykroczyae przeciw jego przysiEdze». 

Tob 9:5 I wyruszy? Rafa? z czterema s*ugami i dwoma wielb*'dami do Raga w Medii i zatrzymali siê u Gabaela. I 
da? mu jego dokument, i opowiedzia* mu o Tobiaszu, synu Tobiasza, ¿e pooelubi* ¿onê i ¿e zaprasza go na 
wesele. Wtedy Gabael wsta? i zacz’? liczyse w jego obecnooeci pieczśtowane worki. | za*adowali je. 

Tob 9:6 I razem rano wstali i przybyli na wesele. | przyszli do Raguela, i zastali Tobiasza siedz'cego przy stole. 
A on zerwa* sie i przywita* go. A Gabael zacz” p*akaee i z*oży* mu życzenia, mówi!'c do niego: «O szlachetny i 
dobry człowieku, synu m6, a szlachetnego, dobrego, sprawiedliwego i uczynnego. Niech Pan udzieli tobie i 
żonie twojej b*ogos*awieństwa niebieskiego i twemu ojcu, i matce twojej „ony! B*ogos*awiony niech bêdzie Bóg, 
¿e ja widzieae moge Tobiasza, który tak jest podobny do mojego krewnego». 

Tob 10:1 Tymczasem Tobiasz z dnia na dzień liczy*, w ile dni zajdzie syn tam i w ile powróci. A kiedy dni te 
przeminó*y, a syn jego nie wraca’, 

Tob 10:2 mycela* sobie: mo, e zatrzymano go tam? Albo mo¿e Gabael umar* i nie ma nikogo, kto by mu odda? 
pieni'dze? 

Tob 10:3 | zacz" sić martwiee. 

Tob 10:4 A ¿ona jego Anna rzek?a: «Dziecko moje zginć” i już go nie ma miedzy żywymi». I zacze?%a přakaæ i 
lamentowaee nad synem swoim, i mówi3a: 

Tob 10:5 «Biada mi, dziecko moje, że ja ci pozwoli*am ioese, oewiat*o moich oczu». 

Tob 10:6 A Tobiasz jej odpowiedzia*: «Cicho, nie martw sić, siostro, on jest zdrów. Oni tam maj” wiele 
trudnooeci, a i cz”owiek, który z nim wyruszył, jest godny zaufania i jest spoceród braci naszych. Nie martw siê o 
niego, siostro, on wkrótce wróci». 

Tob 10:7 Ale ona mu odpowiedzia?a: «Zostaw mnie i nie zwódY mnie, dziecko moje zginêo». I wychodziła 
codziennie, i wypatrywa*a drogć, któr” jej syn poszed?, i nie da*a sie nikomu przekonaae. A kiedy zasz?%o s*ońce, 
wraca?a, lamentowa*a i p*aka?a przez ca?’ noc, i nie mog?a spaæ. 

Tob 10:8 A kiedy minêĉřo czternaoecie dni uroczystoceci weselnych, które Raguel przysi'g* wyprawiae swej 
córce, przyszed* do niego Tobiasz i ooewiadczy* mu: «Wypucese mnie, bo wiem, że ojciec mój i matka moja 
strac' wiarć, ¿e mnie jeszcze zobacz”. A wiśc teraz prosze cie, ojcze, abyce mi pozwoli? odejoeae, a ja pójde do 
mego ojca. Ja ci ju, powiedzia*em, w jakim stanie go zostawi*em». 

Tob 10:9 A Raguel odpowiedzia? Tobiaszowi: «Pozostań, dziecko, pozostań jeszcze ze mn'! Ja wycele 
pos*ańców do twego ojca Tobiasza, a oni mu opowiedz! o tobie». A Tobiasz mu odpowiedzia?: «O nie! Pozwól 
mi, abym odszed? st'd do ojca mego». 

Tob 10:10 Wtedy Raguel wsta*, da? Tobiaszowi jego „onć Sarć i po*ow€ ca?ego maj'tku, s*ugi i s*u; 'ce, wo*y i 
owce, os*y i wielb*'dy, szaty, pieni'dze i sprzęty. 

Tob 10:11 | tak odes?%a? ich w zdrowiu. I pożegna? go, i rzek? do niego: «B'dY zdrów, dziecko, i w zdrowiu 
podróż uj! A Pan niebios niech was wspomaga i żone twoj" Sare! Obym widzia* wasze dzieci, zanim umr6!» 
Tob 10:12 | powiedzia? te. do córki swojej Sary: «IdY do swojego tececia, bo odt'd oni s” dla ciebie jak twoi 
rodzice. IdY w pokoju, córko, abym s?ysza? o tobie dobre wieœci, dopóki żyjó». Potem pożegna? ich i pozwoli? 
odejoeae. 

Tob 10:13 A Edna odezwa*a sie do Tobiasza: «Dziecko i bracie umi*owany, niech cie Pan przyprowadzi znowu, 
abym widzia*a dzieci twoje, dopóki żyje, i Sary, córki mojej, zanim umre. Wobec Pana - oddaje ci córkê moj” w 
opiek6. Nie zasmucaj jej przez wszystkie dni twojego życia. IdY w pokoju, dziecko! Od tej chwili jestem twoj! 
matk‘, a Sara siostr'. Niech ci siê we wszystkim szczêœci przez wszystkie dni waszego życia!» | serdecznie ich 
oboje uca?owa*?a, i odes*a*a zdrowych. 

Tob 10:14 I odszed* Tobiasz od Raguela zdrów i szczśceliwy, b*ogos*awi'c Pana nieba i ziemi, króla 


wszechrzeczy, ¿e tak szczEceliw' da? mu droge. I rzek? do niego Raguel: «Oby ci siê uda?o czciae ich przez 
wszystkie dni życia!» 

Tob 11:1 A kiedy zbliżyli sie do Kaserin naprzeciw Niniwy, powiedzia* Rafa?: «Ty wiesz, w jakim stanie 
zostawilioemy twego ojca. 

Tob 11:2 

Tob 11:3 WyprzedYmy twoj" żonć, aby dom przyprowadziae do porz'dku, zanim oni nadejd'». 

Tob 11:4 | wyruszyli obaj wspólnie. A Rafa? rzek? do niego: «WeY ,6?ae w rêce!» A pies bieg? z ty*u za nimi i za 
Tobiaszem. 

Tob 11:5 Tymczasem Anna siedzia*a i wypatrywa*a droge swego syna. 

Tob 11:6 | spostrzeg*a go powracaj'cego, i zawo?a?a do ojca jego: «Oto zbliż aj” sie syn twój i cz*owiek, który 
poszed?* razem z nim». 

Tob 11:7 A Rafa’ rzek? do Tobiasza, zanim ten zblięy* sić do ojca: «Wiem, ¿e otworz”" mu sie oczy. 

Tob 11:8 Potrzyj ¿6°ci' ryby jego oczy, a lekarstwo wygryzie i oeci'gnie bielmo z jego oczu, a ojciec twój przejrzy 
i zobaczy oewiat*o». 

Tob 11:9 Anna tymczasem wybieg*a, rzuci*a sić synowi na szyjć i zawo*a*a do niego: «Ujrza*am cić, dziecko, 
teraz ju; moge umrzese», i rozp*aka?a sie. 

Tob 11:10 Także Tobiasz [starszy] podniós* siê i utykaj'c na nogi wyszed* do wrót podwórza. 

Tob 11:11 I przyst'pi* do niego Tobiasz z żó?ci" z ryby w reku, i dmuchn* na jego oczy, dotkn** sie i rzek*: 
«Ufaj, ojcze!», i przy*oży* mu lekarstwo, i odczeka* chwile. 

Tob 11:12 Potem zerwa? obiema r6kami [bielmo] z k'tów jego oczu. 

Tob 11:13 A Tobiasz starszy rzuci* mu siê na szyje, zacz" p*akaee i zawo?%a?: «Ujrza*em cić, dziecko, oewiat?o 
oczu moich». 

Tob 11:14 I rzek*: «Niech bedzie b*ogos*awiony Bóg! Niech bedzie b*ogos*awione wielkie imie Jego! Niech 
bêd’ b*ogos*awieni wszyscy Jego oewiści anio*owie! Niech bódzie obecne z nami wielkie imić Jego! I niech bed! 
b$ogos*awieni wszyscy anio?owie Jego po wszystkie wieki! Poniewa; docewiadczy* mnie, a oto teraz widze 
Tobiasza, syna mego». 

Tob 11:15 I wszed* Tobiasz do domu, ciesz!c siê i wielbi'c Boga na ca*y gos. Potem opowiedzia* Tobiasz ojcu, 
¿e podró, swoj! odby* szczeceliwie i ¿e przyniós* pieni'dze, oraz jak wzi? za żonć Sare, córke Raguela. A oto i 
ona przybliża sić i jest ju, blisko bramy Niniwy. 

Tob 11:16 I Tobiasz starszy, ciesz'c sie i wielbi'c Boga, wyszed* na spotkanie swej synowej do bramy Niniwy. A 
mieszkańcy Niniwy ożywili sić bardzo, gdy go ujrzeli, jak porusza si€ i kroczy, ile si*, nie prowadzony za reke 
przez nikogo. A Tobiasz rozg*asza* przed nimi, ¿e Bóg zmi*owa? sić nad nim i otworzy? mu oczy. 

Tob 11:17 Potem Tobiasz podszed* do Sary, ¿ony syna swego Tobiasza, pob?ogos*awi* j” i tak do niej 
przemówi: «Witaj, w zdrowiu przybywaj'ca córko, niech bêdzie b*ogos*awiony twój Bóg, który przyprowadzi* cić 
do nas. Niech bedzie b3ogos?awiony twój ojciec i niech bódzie b*ogos?awiony Tobiasz, mój syn, i ty b'dY 
b3ogos?awiona, córko! WejdY do domu swego w zdrowiu z b*ogos?awieństwem i radooeci"'! WejdY, córko!» 

Tob 11:18 A tego dnia nasta?a wielka radoceae miedzy wszystkimi ydami, mieszkaj'cymi w Niniwie. 

Tob 11:19 I zjawili sić jego krewni: Achikar i Nabad, dziel'c radooese razem z Tobiaszem. 

Tob 12:1 A kiedy skończy?*o sie wesele, zawo*a* Tobiasz syna swego, Tobiasza, i powiedzia* do niego: 
«Dziecko, pomyœl o daniu zap*aty cz*owiekowi, który towarzyszy? tobie, i dodaj mu coœ jeszcze do zap*aty!» 
Tob 12:2 A on mu odpowiedzia?: «Ojcze, jak wielk! mam mu daee zapřatê? Nie poniosć szkody, jeceli dam mu 
po?ow€ maj'tku, który on przyniós* ze mn”. 

Tob 12:3 On przecież, mnie przyprowadził w zdrowiu, ¿onê moj” wyzwoli? i pieni'dze przyniós* ze mn”, i ciebie 
uleczy*. Jak! wiec mam mu daæ zap*ate?» 

Tob 12:4 | rzek* mu Tobiasz: «Sprawiedliw" jest rzecz”, dziecko, żeby on wzi’? pořowê wszystkiego, co mia? 
przy sobie wracaj'c». 

Tob 12:5 | poprosi? go do siebie, i rzek3: «WeY poĉowê wszystkiego, coce wracaj'c mia? przy sobie, jako zap*ató 
swoj”, i idY do domu zdrów!» 

Tob 12:6 Wtedy [Rafa*] poprosi? ich obu na bok i rzek? do nich: «Uwielbiajcie Boga i wys*awiajcie Go przed 
wszystkimi żyj'cymi za dobrodziejstwa, jakie wycewiadczy* wam - w celu uwielbienia i wys*awienia Jego imienia. 
Og*aszajcie przed wszystkimi ludYmi dzie*a Bo; e, jak s' godne uwielbienia, i nie wahajcie sić wyra, ass Mu 
wdzićcznoeeci. 

Tob 12:7 Ukrywaee tajemnice królewskie jest rzecz! piśkn”, ale godn” pochwa?y jest rozg*aszaae i wys*awiaee 
dziea Bo¿e. Czyńcie dobrze, a z*%o was nie spotka. 

Tob 12:8 Lepsza jest modlitwa ze szczeroœci' i mi*osierdzie ze sprawiedliwooeci" ani; eli bogactwo z 
nieprawoacci". Lepiej jest dawaae ja”mu,nć, ani, eli gromadziae z?*oto. 

Tob 12:9 Jamu¿na uwalnia od œmierci i oczyszcza z każdego grzechu. Ci, którzy daj” ja”mużnć, nasyceni 
bêd’ „yciem. 

Tob 12:10 Ci, którzy pope”niaj” grzech i nieprawoceee, s' wrogami w*asnej duszy. 


Tob 12:11 Odkryje przed wami ca?! prawde, nie ukrywaj'c niczego. Ju¿em wam objaceni* i powiedzia*: Piêkn' 
jest rzecz’ zachowywaee tajemnice królewsk”, ale godn” wszelkiej pochwa*y objawiaae dziea Boże. 

Tob 12:12 A teraz: gdy ty i Sara modlilicecie sić, ja przypomnia*em b*agania wasze przed majestatem Pańskim, 
a także, gdy grzeba*eoe zmar*ych. 

Tob 12:13 A kiedy nie waha?ece sie wstawaee i opuszczaeae swojego posi*ku, i iceae, i grzebase umar*ego, ja 
zosta*em pos*any, aby cić wypróbowaee. 

Tob 12:14 Równoczecenie pos*a* mnie Bóg, aby uzdrowiee ciebie i twoj’ synow” Sare. 

Tob 12:15 Ja jestem Rafa’, jeden z siedmiu anio*ów, którzy stoj" w pogotowiu i wchodz” przed majestat 
Pański». 

Tob 12:16 Nato przelekli sie obaj, upadli na twarz przed nim i bali sie bardzo. 

Tob 12:17 | powiedzia* do nich: «Nie bójcie siê! Pokój wam! Uwielbiajcie Boga po wszystkie wieki! 

Tob 12:18 To, ¿e by*em z wami, nie by*o moj” zas*ug”, lecz by?o z woli Bożej. Jego uwielbiajcie przez 
wszystkie dni i Jemu oepiewajcie hymn! 

Tob 12:19 Widzielicecie, że nic nie jadłem, wyœcie tylko mieli widzenie. 

Tob 12:20 A teraz uwielbiajcie Pana na ziemi i dziśkujcie Bogu! A oto ja wstêpujê do Tego, który mnie pos?%a*. 
Opiszcie to wszystko, co was spotka?o». | odszed?. 

Tob 12:21 Oni podnieceli sić, ale ¿aden nie móg? już go zobaczyee. 

Tob 12:22 | uwielbiali Boga, i oepiewali hymny, i dziśkowali Mu za tak wielkie Jego dzie*a, ¿e ukaza’? sić im 
anio* Boży. 

Tob 13:1 I rzek? [Tobiasz starszy]: 

Tob 13:2 «Niech bêdzie b*ogos*awiony Bóg, który ¿yje na wieki, i królestwo Jego. Poniewa; On karze i okazuje 
miosierdzie, posy*a do Otch*ani pod ziemie i wyprowadza z najwiekszej zag*ady. I nie ma nikogo, kto by uszed? 
Jego reki. 

Tob 13:3 Wys?awiajcie Go, synowie Izraela, przed narodami, poniewa; On was rozproszy* miedzy nimi. 

Tob 13:4 | tam okazywa* wam swoj” wielkocease, wynooecie Go pochwa?ami przed wszystkim, co żyje, poniewa;, 
On sam jest Panem i Bogiem naszym. On sam Ojcem naszym i Bogiem po wszystkie wieki. 

Tob 13:5 On karci was za wasze nieprawooaeci, ale zmi*uje sić nad wami wszystkimi i zgromadzi was spooeród 
wszystkich narodów, miedzy którym zostalicecie rozproszeni. 

Tob 13:6 A kiedy nawrócicie sić do Niego ca*ym sercem i z ca?*ej duszy, aby postepowaee przed Nim w 
prawdzie, wtedy On zwróci sić do was i już nigdy nie zakryje oblicza swego przed wami. 

Tob 13:7 A teraz spójrzcie, co On wam wycewiadczy*, i dziekujcie Mu pe*nym g*osem, uwielbiajcie Pana 
sprawiedliwego i wys*awiajcie króla wieków! 

Tob 13:8 Ja zace wys*awiam Go w ziemi mego wygnania i narodowi grzeszników opowiadam moc i wielkocese 
Jego. Nawróeecie sie, grzesznicy, i postepujcie przed Nim sprawiedliwie, kto wie, mo; e sobie w was upodoba i 
oka;,e wam mi?osierdzie? 

Tob 13:9 Uwielbiam Boga mego, a dusza moja - Króla Niebios, i bêdzie sie radowaee z majestatu Jego. 

Tob 13:10 Niech wszyscy wo*aj' i wys*awiaj" Go w Jerozolimie; Jerozolimo - miasto œwiêto! On zecele karć za 
czyny twych synów i znowu zmi*uje sie nad synami sprawiedliwych. 

Tob 13:11 Wys?*awiaj Pana godnie i chwal Króla wieków, aby znów odbudowa? twój namiot z radooeci". 

Tob 13:12 Oby rozradowa* w tobie pojmanych i umi*owa* w tobie wszystkich nieszczśceliwych we wszystkich 
pokoleniach na wieki. 

Tob 13:13 Wspania?e oewiat?o promieniowaae bódzie na wszystkie krańce ziemi. Liczne narody przyjd” do 
ciebie z daleka i mieszkaficy wszystkich krańców ziemi do oewiśtego twego imienia. Dary maj w swych rekach 
dla Króla niebios. Z pokolenia na pokolenie oddawaee ci bêd chwa?*6, a imić "Wybranej" przejdzie na przysz*%e 
pokolenia. 

Tob 13:14 Przeklóci niech bêd! wszyscy, którzy mówi! [przeciw tobie] obraY liwie, przeklści niech bêd! wszyscy, 
którzy cić burz” i wywracaj” mury twoje, i ci wszyscy, którzy wieże twoje obalaj” i pal" twoje mieszkania. A 
b*ogos*awieni niech bêd’ na wieki ci wszyscy, którzy czcz! ciebie. 

Tob 13:15 A wiêc raduj sie, wesel z powodu synów sprawiedliwych, bo wszyscy bêd! zgromadzeni i uwielbiaae 
bêd’ Pana wieków, szcz6celiwi, którzy ciê mi*uj”, i szczeceliwi, którzy siê ciesz" z twego pokoju. 

Tob 13:16 Szczêæœliwi wszyscy ci ludzie, którzy sić smuc' wszystkimi plagami twymi, poniewa; w tobie cieszyse 
sie bêd’ i ogl'dase wszelk' radooeae twoj” na wieki. Duszo moja, uwielbiaj Pana, wielkiego Króla. 

Tob 13:17 Poniewa, Jerozolima bêdzie odbudowana, w miececie dom Jego - na wszystkie wieki. Szczeceliwy 
bEdE, jeceli reszta rodu mego ujrzy twoj" chwa*€6 i uwielbiase bEdzie Króla niebios. Bramy Jerozolimy bêd’ 
odbudowane z szafiru i ze szmaragdu, a wszystkie mury twoje z drogich kamieni. Wie; e Jerozolimy bed! 
zbudowane ze zřota, a wa*y ochronne ze szczerego z*ota. Ulice Jerozolimy wyĉo¿one bêd’ rubinami i 
kamieniami z Ofiru. 

Tob 13:18 Bramy Jerozolimy rozbrzmiewaee bêd’ pieoeniami wesela, a wszystkie jej domy zawo?aj': "Alleluja, 
niech bedzie uwielbiony Bóg Izraela!" I b*ogos*awieni bêd’ b*ogos*awiee Imić œwiête na wieki i na zawsze». 


Tob 14:1 Koniec s*ów hymnu pochwalnego Tobiasza. 

Tob 14:2 Umar? on w pokoju maj'c sto dwanaœcie lat i pogrzebano go uroczyoecie w Niniwie. A mia? 
szeocesedziesi't dwa lata, kiedy zas*ab* na oczy. A po przejrzeniu ży* w dobrobycie i dawa? ja”mużny. W dalszym 
ci'gu uwielbia? Boga i oddawa* ho*d majestatowi Bo; emu. 

Tob 14:3 A kiedy mia? umieraae, przywo?%a?* syna swego Tobiasza i upomnia* go mówi!c: «Synu, wyprowadY 
st'd twoje dzieci 

Tob 14:4 i idY szybko do Medii, poniewa, ja wierze s*owom Boga, które wypowiedzia* Nahum o Niniwie, ¿e 
wszystko spe*ni sić i spotka Asyriê i Niniwe to, co przepowiedzieli prorocy Izraela, których Bóg wys*a*, i nic nie 
umniejszy siê ze wszystkich przepowiedni, wszystko wype”ni sie w swoim czasie. Ocalenie bódzie raczej w 
Medii aniżeli w Asyrii i Babilonii. Jestem przekonany i mam nadziejć, ¿e wszystko, co Bóg powiedzia?*, spe”ni 
sić, nast'pi i żadne s*owo z tych przepowiedni nie zginie. A bracia nasi, którzy mieszkaj” w ziemi izraelskiej, 
wszyscy bêd’ rozproszeni i uprowadzeni do niewoli z ich pieknej ziemi. Cay zaœ kraj izraelski zamieni sić w 
pustynić, i Samaria, i Jerozolima stan” sić pustyni". Dom zace Boży a, do czasu zostanie spustoszony i spalony. 
Tob 14:5 Wtedy znowu Bóg zlituje siê nad nimi. I pocele ich Bóg do ziemi izraelskiej, i odbuduj” znowu dom, 
wprawdzie nie taki jak pierwszy, a¿ do chwili, w której dokona sić czas oewiata. A potem powróc! z niewoli 
wszyscy i odbuduj” w chwale Jerozolimć, a w niej odbuduj” dom Boży, tak jak to przepowiedzieli o nim prorocy 
Izraela. 

Tob 14:6 | wszystkie narody na ca*ym oewiecie nawróc” sie i prawdziwie czciae bed" Boga. | odrzuc” wszystkie 
swoje bożki i tych, którzy ich wiedli na manowce, i uwielbiase bêd’ Boga na wieki w sprawiedliwoaeci. 

Tob 14:7 Wszyscy synowie Izraela, którzy ocalej” w tych dniach, wspominaee bed" Boga w prawdzie i 
zgromadzeni bêd’ razem. I przyjd' do Jerozolimy, i zamieszkaj' bezpiecznie na wieki w ziemi Abrahama, która 
zostanie im dana na nowo. | cieszyæ sie bêd’ ci, którzy miuj’ Boga w prawdzie, a pope”niaj'cy grzech i 
nieprawoceee znikn” z ca?*ej ziemi. 

Tob 14:8 

Tob 14:9 A teraz, dzieci, rozkazuje wam: S*u; cie Bogu w prawdzie i czyńcie, co podoba sie Jemu. Dzieciom 
waszym polesecie wykonywaee sprawiedliwoceae i [dawaee] ja”mu; ne i niech pamiętaj” o Bogu, i wielbi” Imie 
Jego w ka, dej chwili, w prawdzie i z ca?ej sisy. A teraz, dziecko moje, wyjdY z Niniwy i nie zostawaj tu! Od tego 
dnia, w którym pochowasz matke swoj” obok mnie, od tego samego dnia nie pozostawaj d?u; ej w tych 
okolicach. Widze bowiem, ¿e jest tu wiele niesprawiedliwooeci i dokonuje sić wiele podstepu, a ludzie sić nie 
wstydz”. 

Tob 14:10 Popatrz, dziecko, co uczyni? Nadab swemu ;ywicielowi Achikarowi. Czy; żywego nie zakopa? do 
ziemi? Ale Bóg wynagrodzi? mu tê krzywde przed obliczem swoim. Achikar wyszed* na oewiat*o, a Nadab 
poszed* do wiecznych ciemnooeci, poniewa, czyha? na życie Achikara. A poniewa, [Achikar] dawa? ja”muę ne, 
unikn** zasadzki oemierci, któr” zastawi* na niego Nadab. A Nadab wpad* w zasadzkć oemierci i zgubi? samego 
siebie. 

Tob 14:11 Tak teraz, dzieci, patrzcie, jakie skutki sprawia dawanie ja”mu,ny, a jakie - pope?nianie nieprawoaeci, 
¿e mianowicie ona zabija. A oto i dusza moja opuszcza mnie». I po*o żono go na *óż ku, i umar*. Pochowano go 
uroczyœcie. 

Tob 14:12 A kiedy umar*a jego matka, pochowa? j' Tobiasz obok swego ojca. Potem wywêdrowa? on sam i jego 
żona do Medii i zamieszkali w Ekbatanie u swojego tececia Raguela. 

Tob 14:13 A Tobiasz opiekowa? siê nimi ze czci” i pochowa? ich w Ekbatanie w Medii. I odziedziczy? maj'tek po 
Raguelu i po ojcu swoim Tobiaszu. 

Tob 14:14 | umar? otoczony czci! w sto siedemnastym roku życia. 

Tob 14:15 A przed swoj”! oemierci" przekona? sić na w*asne oczy o upadku Niniwy i widzia? jej jeńców 
prowadzonych przez Achiacharosa, króla Medii. | bbogos*awi* Boga za wszystko, co On uczyni? synom Niniwy i 
Asyrii. | cieszy? siê przed swoj” oemierci" z powodu Niniwy, i uwielbia? Pana Boga na wieki wieków. 

Jdt 1:1 By*o to w dwunastym roku panowania Nabuchodonozora, który królowa? nad Asyri" w wielkim mieoecie 
Niniwie. W tym czasie Arfaksad królowa? nad Medami w Ekbatanie. 

Jdt 1:2 Zbudowa? on woko%o Ekbatany mur z kamieni ciosowych, szerokich na trzy *okcie i d»ugich na szecese 
3okci i uczyni? wysokoœæ muru na siedemdziesi!'t *okci, a szerokoceee jego na *okci piśsedziesi't. 

Jdt 1:3 A przy jej bramach wzniós* wieże na sto *okci wysokie, a szerokoœæ ich u podstaw wynosi*a 
szeocesedziesi!'t *okci. 

Jdt 1:4 Same zaœ bramy wznosi*y sie na wysokoœæ siedemdziesiściu *okci, a szerokie by*y na czterdziececi 
Sokci, tak aby mog?*y przechodziae jego wielkie si*y wojskowe i defilowaee jego piechota. 

Jdt 1:5 W tym czasie król Nabuchodonozor prowadzi? wojne z królem Arfaksadem na wielkiej równinie, która 
le¿aĉa w okolicach Ragau. 

Jdt 1:6 I wyruszyli przeciwko niemu wszyscy zamieszkuj'cy okolice górskie, jak równie; wszyscy mieszkaj'cy 
nad Eufratem, Tygrysem i Hydaspem oraz na równinach podleg*ych Ariochowi, królowi Elimajczyków. | zesz%o 
sie na pole walki wiele narodów, potomków Cheleuda. 


Jdt 1:7 Wtedy Nabuchodonozor, król Asyryjczyków, wys*%a* pos*ów do wszystkich mieszkańców Persji i do 
wszystkich mieszkaj'cych na zachodzie, do mieszkańców Cylicji, Damaszku, Libanu i Antylibanu i do tych 
wszystkich, którzy mieszkali na wybrze, u morza, 

Jdt 1:8 do ludów na Karmelu i w Gileadzie, i w górnej Galilei, i na wielkiej równinie Ezdrelon. 

Jdt 1:9 Także do wszystkich w Samarii i do jej miast i do zamieszkuj'cych z drugiej strony Jordanu a, do 
Jerozolimy, Batanei, Chelus i Kadesz, i po Rzekć Egipsk*, i Tafnes, i Ramses, i po ca?! ziemie Goszen, 

Jdt 1:10 hen a; po Tanis i Memfis, i do wszystkich mieszkańców Egiptu daleko ać po granice Etiopii. 

Jdt 1:11 Lecz wszyscy mieszkańcy ca?*ej ziemi zlekceważ yli odezwE Nabuchodonozora, króla Asyryjczyków, i 
nie stawili sie do walki, poniewa, nie lEkali sie go. Uwa, ali go za cz*owieka osamotnionego i dlatego odes*ali 
pos*ów jego z niczym, nadto ich zniewa, aj'c. 

Jdt 1:12 Wtedy Nabuchodonozor rozgniewa? sić bardzo na ca?! tê ziemie i przysi'g* na swój tron i swoje 
królestwo, ¿e sie zemoeci na wszystkich krajach Cylicji, Damaszku i Syrii i mieczem je wyniszczy, a także 
wszystkich zamieszkuj'cych ziemie Moabu, synów Ammona, i ca?" Judeć, i wszystkich w Egipcie hen daleko a; 
po kraje obu mórz. 

Jdt 1:13 Potem ze swymi si*ami zbrojnymi stan’? do walki przeciw królowi Arfaksadowi w siedemnastym roku, i 
zwyciê¿ y? go w walce, i rozgromi* cae wojsko Arfaksada i ca?! jego konnicć, i wszystkie jego rydwany. 

Jdt 1:14 Podbi* te; pod swoje panowanie jego miasta i doszed* a, do Ekbatany. Tam zdoby* wie; e, spustoszy* 
place miasta, i okaza?ooeee jej zamieni? w jej hańbe. 

Jdt 1:15 Samego Arfaksada uj”* w górach Ragau i przeszy* go swoimi strza*ami, zadaj'c mu ostateczn” klêskê 
a¿ do dnia dzisiejszego. 

Jdt 1:16 I wróci? razem on sam i ca*a jego zgraja, bardzo wielkie mnóstwo wojowników. I pozostali tam, żyj'c 
beztrosko i ucztuj'c, on sam i wojsko jego przez sto dwadzieoecia dni. 

Jdt 2:1 W osiemnastym roku dwudziestego drugiego dnia pierwszego miesi'ca, w pa?acu Nabuchodonozora, 
króla Asyryjczyków, rozesz*a sić wiadomoceee, ¿e zamierza on zemoeciae siê na ca?ej ziemi, tak jak to 
zapowiedzia?. 

Jdt 2:2 Zwo?%a? wiec wszystkich urzedników i wszystkich dostojników swoich i przed*o,y* im tajny swój plan, i 
zapowiedzia* ustami swoimi zupe*n' zagřadê ca?*ej ziemi. 

Jdt 2:3 Także i oni uchwalili zg*adziae ka; dego żyj'cego, kto by nie us*'ucha* mowy ust jego. 

Jdt 2:4 Gdy skończy? swoj! narade Nabuchodonozor, król Asyryjczyków, wezwa* Holofernesa, naczelnego 
dowódce swoich si? zbrojnych, który zajmowa? po nim drugie miejsce, i rzek? do niego: 

Jdt 2:5 «Tak mówi wielki król, pan ca?ej ziemi: Oto ty odejdziesz sprzed oblicza mego i zabierzesz ze sob 
mê¿ ów ufaj'cych w swoje si*y, pieszych sto dwadzieoecia tysiecy i mnóstwo koni z dwunastu tysi'cami 
jeY dY ców. 

Jdt 2:6 | wyruszysz przeciw wszystkim krajom le; 'cym na zachód, poniewa, nie pos*ucha*y rozkazu ust moich. 
Jdt 2:7 | wydasz im polecenie, aby przygotowa?y ziemie i wodć, poniewa; w zapalczywoceci mojej chcê 
wyruszyee przeciwko nim i zakryje ca?! powierzchnić ziemi nogami moich si? zbrojnych, i oddam im j' na *up. 

Jdt 2:8 A ranni ich nape*ni' ich do*y, a wszystkie potoki i rzeki wype”ni” sie zabitymi tak, ¿e ać wylej”. 

Jdt 2:9 | popêdzê ich jeńców a; na krańce ziemi. 

Jdt 2:10 IdY wiêc i podbij mi ca?" ziemie ich, a jeceli sami poddadz! siê tobie, zostaw mi ich do dnia ich ukarania. 
Jdt 2:11 Tych zaœ, którzy bêd’ siê sprzeciwiaae, niech twoje oko bezwzglEdnie ska¿e na wymordowanie i 
z*upienie na ca*?ym twoim obszarze. 

Jdt 2:12 Na moje życie i potêgê mojego królestwa, powiedzia*em i uczynić to moj” rek", 

Jdt 2:13 a ty nie wykroczysz przeciw żadnemu poleceniu swego pana, ale wype”nisz dok*adnie, jak ci 
rozkaza*em, i nie od*o; ysz wykonania tego». 

Jdt 2:14 A Holofernes wychodz'c od swego pana zwo*%a* wszystkich ksi”; 't, wodzów i dowódców asyryjskich si? 
zbrojnych, 

Jdt 2:15 i odliczy* dzielnych m6, ów na wyprawe wojenn”, stosownie do polecenia pana swego: okoĉo stu 
dwudziestu tysiecy, a konnych *uczników dwanaeecie tysićcy. 

Jdt 2:16 | rozstawi* ich w szyku bojowym, jak sić ustawia wojsko. 

Jdt 2:17 Zabra? też wielb*'dy, os?y i mu*y w olbrzymiej liczbie, celem noszenia cić, arów, a owiec, wo*ów i kóz 
bez liczby, na utrzymanie ich [wszystkich], 

Jdt 2:18 a nadto dla ka; dego cz*owieka mnóstwo ¿ywnoœci i bardzo wiele zřota i srebra z pa?acu 
królewskiego. 

Jdt 2:19 | wyruszy? on sam i wszystkie jego si*y zbrojne na wyprawe, wyprzedzaj'c króla Nabuchodonozora, aby 
pokryse ca”! ziemie ku zachodowi rydwanami, konnic"' i doborowymi piechurami. 

Jdt 2:20 A razem z nim wyruszy? olbrzymi t*um jak szarańcza i jak piasek ziemi, i nie można by?o policzyse tego 
mnóstwa. 

Jdt 2:21 | opuoecili Niniwć, id'c trzy dni w kierunku równiny Bektilet. Pod Bektilet rozbili obóz blisko góry, le; ‘cej 
po lewej stronie Górnej Cylicji. 


Jdt 2:22 Potem [Holofernes] zabra? wszystkie swoje si*y zbrojne, piechote, konnicć i swoje rydwany i odszed* 
stamt'd w okolice górskie. 

Jdt 2:23 Rozgromi* Fud i Lud i z*upi* wszystkich synów Rassisa i tych Izmaelitów, którzy mieszkali na skraju 
pustyni na po?udnie od Cheleonu. 

Jdt 2:24 Przeprawi* sie przez Eufrat, przeszed* przez Mezopotamić, zburzy* wszystkie obronne miasta nad 
potokiem Abronas i dotar? ag do morza. 

Jdt 2:25 Potem zdoby* ziemie Cylicji, rozgromi* wszystkich, którzy mu sić przeciwstawili, i doszed* aż po 
po?udniowe granice Jafetu, naprzeciwko Arabii. 

Jdt 2:26 Otoczy* wszystkich Madianitów, spali? ich namioty i zagarn** ich stada owiec. 

Jdt 2:27 Z kolei zeszed* na równine Damaszku podczas zbiorów pszenicy, spali? wszystkie ich pola, owce i 
byd?%o wyda? na zniszczenie, miasta ich z*upi*, spustoszy?* ich ziemić, a wszystkich ich m%odzieńców wyci” 
ostrzem miecza. 

Jdt 2:28 Strach i lêk przed nim pad? na mieszkańców wybrze; a, którzy byli w Tyrze, Sydonie i na mieszkańców 
Sur, Okiny i na wszystkich mieszkańców Jamnii. | mieszkańcy Aszdodu, Aszkelonu i Gazy przelekli sie bardzo. 
Jdt 3:1 Wys*ano do niego pos*ów, którzy przemówili do niego pokojowo: 

Jdt 3:2 «Jestecemy s*ugami wielkiego króla Nabuchodonozora, padamy na twarz przed tob. Uczyń z nami, co 
ci siê podoba. 

Jdt 3:3 Oto nasze zagrody dla owiec, wszystkie nasze osady, wszystkie *any pszenicy, owce i byd?o, i wszystkie 
skupiska naszych namiotów le¿' przed tobt. Uczyń z tym, co ci sić podoba. 

Jdt 3:4 Oto miasta nasze, a ich mieszkańcy to sĉudzy twoi. PrzyjdY i post'p z nimi tak, jak sić wydaje s*'uszne w 
twoich oczach». 

Jdt 3:5 W ten sposób przedstawili sić ci me, owie Holofernesowi i takie zo; yli mu ocewiadczenie. 

Jdt 3:6 A wtedy zszed* on na wybrze, e, on sam i jego si*y zbrojne, obsadzi* za”ogami warowne miasta i wzi’? 
sobie z nich doborowych mê¿ ów jako oddzia*y pomocnicze. 

Jdt 3:7 A oni sami i wszyscy mieszkańcy doko*a przyjEli go wieńcami, tańcami i biciem w bebny. 

Jdt 3:8 On zaœ zburzy* wszystkie ich oewi'tynie, wyr'ba* ich oewiśte gaje, zgodnie z otrzymanym rozkazem 
wytracenia wszystkich bogów ziemi, tak aby wszystkie narody s*uży*y jedynie Nabuchodonozorowi i wszystkie 
jEzyki, i ich plemiona tylko jego uznawa?y za boga. 

Jdt 3:9 I tak przyby* nad Ezdrelon, niedaleko Dotaja, które znajduje sić naprzeciwko wielkiego pasma gór 
judzkich. 

Jdt 3:10 I rozbi* obóz miedzy Gaibal a Scytopolis, i pozosta? tam przez jeden miesi'c, a,eby uporz'dkowaee 
wszystkie tabory swoich si? zbrojnych. 

Jdt 4:1 A Izraelici mieszkaj'cy w Judei us*yszeli o wszystkim, co Holofernes, naczelny wódz asyryjskiego króla 
Nabuchodonozora, uczyni? narodom i jak z*upi* wszystkie ich oewi'tynie i wyda? je na zniszczenie. 

Jdt 4:2 | ogarn** ich wielki lêk przed nim, i przerazili sie ze wzglódu na Jerozolime i œwi'tyniê Pana, ich Boga, 
Jdt 4:3 poniewa, dopiero co wrócili z niewoli i cay naród osiedli? siê w Judei, i pooewićcono po 
zbezczeszczeniu naczynia, o*tarz i przybytek. 

Jdt 4:4 I rozes*ano pos*ów do ca*ej Samarii, Kona, Bet-Choron, Belmain i do Jerycha, Choba i Esora, i na 
dolin€ Salem. 

Jdt 4:5 | pozajmowali wszystkie szczyty wysokich gór, i umocnili po*o; one na nich osiedla. Zaopatrzyli sie w 
żywnooese na wypadek wojny, poniewa; niedawno by?y na ich polach żniwa. 

Jdt 4:6 A najwy; szy kapan Joakim, który w owych dniach by? w Jerozolimie, napisa? list do mieszkańców 
Betulii i Baitomestaim, które leży naprzeciw Ezdrelonu przed równin‘ blisko Dotain, 

Jdt 4:7 nakazuj'c im obsadziae prze*ćcze górskie, poniewa; tamtedy wiod*a droga do Judei i *atwo by?o 
powstrzymaee ich w czasie natarcia, bo przejoecie by*o w'skie, tylko na dwóch ludzi. 

Jdt 4:8 I uczynili Izraelici stosownie do rozkazu najwy; szego kapřana Joakima i Rady Starszych ca?ego ludu 
izraelskiego, którzy zasiadali w Jerozolimie. 

Jdt 4:9 I b*agali wszyscy me; owie izraelscy Boga z wielk" wytrwa?oeeci”, i korzyli siê z wielk" ; arliwooeci". 

Jdt 4:10 Oni sami, ich żony i dzieci, jako te. byd?o, i każ dy przybysz, najemnik i niewolnik kupiony na?ożyli 
wory na biodra. 

Jdt 4:11 I wszyscy mê¿czyÝľni izraelscy, kobiety i dzieci, mieszkaj'cy w Jerozolimie, upadli na twarz przed 
oewi'tyni", posypali g*owy swoje popio*em i odziani w wory wyci'gali rece przed Panem. 

Jdt 4:12 Także o*tarz opasali worem i wspólnie gor'co wo*ali do Boga Izraela, aby nie wydawa? ich dzieci na 
porwanie, ich żon na *up, miast ich dziedzictwa na zniszczenie, œwi'tyni na zbezczeszczenie i zniewagć, i 
szyderstwo dla pogan. 

Jdt 4:13 A Pan wys*ucha? ich wo*”ania i wejrza* na ich udreke. Lud pooeci* przez wiele dni w ca?ej Judei i w 
Jerozolimie przed oewi'tyni" Pana Wszechmog'cego. 

Jdt 4:14 Najwy; szy zaoe kap*an Jojakim i wszyscy stawaj'cy przed Panem kap*ani i s”'udzy Pańscy, opasawszy 
biodra swe worami, sk*adali ustawiczne ca?opalenia, oeluby i dobrowolne dary ludu. 


Jdt 4:15 Na zawojach ich by? popió*; wo*ali z ca?ej si*y do Pana, by nawiedzi* ca*y dom Izraela. 

Jdt 5:1 I oznajmiono naczelnemu wodzowi si? zbrojnych asyryjskich, Holofernesowi, ¿e Izraelici przygotowali siê 
do wojny: zamkneli prze*ćcze górskie i umocnili wszystkie szczyty wysokich gór, a na równinach poustawiali 
przeszkody. 

Jdt 5:2 A on wpad* w gwa?towny gniew, zawo°a? wszystkich ksi”; 't Moabu i dowódców Ammona, i wszystkich 
satrapów wybrze; a. 

Jdt 5:3 | przemówi? do nich: «Synowie Kanaanu, odpowiedzcie mi, co to za naród mieszka w górach i co za 
miasta oni zamieszkuj”, jaka jest liczebnoœæ ich si? zbrojnych, w czym tkwi ich moc i si*a? Kto stoi na ich czele 
jako król dowodz'cy ich wojskiem? 

Jdt 5:4 Dlaczego wzgardzili mn”, nie wychodz'c mi na spotkanie, inaczej niż wszyscy mieszkańcy Zachodu?» 
Jdt 5:5 Na to odpowiedzia? Achior, wódz wszystkich Ammonitów: «Niechaj pos*?ucha pan mój mowy z ust s*ugi 
swego, a opowiem ci prawdê o tym narodzie, który zamieszkuje te góry blisko ciebie. Nie wyjdzie z ust s*ugi 
twego ¿adne k*amstwo. 

Jdt 5:6 Naród ten to potomkowie Chaldejczyków. 

Jdt 5:7 Najpierw byli przybyszami w Mezopotamii, poniewa;, nie chcieli iceae za bogami swoich przodków, 
którzy mieszkali w ziemi chaldejskiej. 

Jdt 5:8 Oni odst'pili od drogi swoich przodków i oddawali czecese Bogu nieba, Bogu, którego uznali. A gdy ich 
wypćdzono sprzed oblicza bogów swoich, uciekli do Mezopotamii i mieszkali tam przez wiele dni. 

Jdt 5:9 A ich Bóg poleci? im wyjoese z tego miejsca zamieszkania i udaae sie do ziemi Kanaan. I osiedlili sić tam, 
wzbogacili sić w z*oto, w srebro i w bardzo liczne trzody. 

Jdt 5:10 Potem zst'pili do Egiptu, poniewa, gód zapanowa* w caĉej ziemi Kanaan. Tam byli przybyszami, jak 
d*ugo byli żywieni. Tam teg rozroceli sie w wielkie mnóstwo i niezliczone by*o ich plemie. 

Jdt 5:11 Ale król egipski powsta” przeciwko nim i podstepnie gnebi* ich prac’ przy ceg*ach. Uciskano ich i 
uczyniono ich niewolnikami. 

Jdt 5:12 A oni wo*ali do swego Boga, a On porazi? ca?! ziemie egipsk" plagami, na które nie by?o lekarstwa. I 
wyrzucili ich Egipcjanie od siebie. 

Jdt 5:13 | wysuszy* Bóg przed nimi Morze Czerwone, 

Jdt 5:14 i poprowadzi? ich drog" pod Synaj i do Kadesz-Barnea. A oni wypćdzili wszystkich mieszkańców 
pustyni. 

Jdt 5:15 Sami osiedlili siê w ziemi Amorytów i dzieki swej sile wytracili wszystkich Cheszbonitów. Potem 
przekroczyli Jordan i zaw*adnćli wszystkimi górami. 

Jdt 5:16 Wypćdzili od siebie Kananejczyków, Peryzzytów, Jebusytów i Sychemitów, a także wszystkich 
Girgaszytów i mieszkali tam przez wiele dni. 

Jdt 5:17 I dopóki nie grzeszyli wobec swego Boga, szczececie im sprzyja”o, poniewa, z nimi jest Bóg, który 
nienawidzi z*a. 

Jdt 5:18 Lecz kiedy odst'pili od drogi, któr" im przykaza*, wtedy bardzo wielu ich wyginó?%o w licznych wojnach i 
uprowadzono ich do niewoli do obcej ziemi. CEwi'tynić ich Boga zrównano z ziemi”, a miasta ich zdobyli ich 
przeciwnicy. 

Jdt 5:19 Ale teraz nawrócili siê znowu do Boga swego, przyszli z wygnania, gdzie byli rozproszeni, i zajêli 
Jerozolimć, w której znajduje sie ich oewi'tynia, i zajćli górsk' okolice, poniewa; by*a bezludna. 

Jdt 5:20 A teraz, w*adco i panie, je; eli jest w tym narodzie jakace wina i jeceli zgrzesz” przeciw swemu Bogu, to 
my dostrze; emy w nich tê przyczyne upadku, a wtedy wst'pimy na góry i bEdziemy walczyli z nimi. 

Jdt 5:21 Jeoeli jednak w tym narodzie nie ma nieprawoaeci, to niechaj odst'pi pan mój od nich, by przypadkiem 
ich nie broni? Pan i Bóg ich i abycemy si€ nie stali pocemiewiskiem wobec ca?ej ziemi». 

Jdt 5:22 A kiedy Achior skończy? mówiæ te s*owa, szemra? cay lud otaczaj'cy namiot. Dostojnicy zace 
Holofernesa i wszyscy zamieszkuj'cy wybrze; e i [ziemie] Moabu powiedzieli, ¿eby posiekaae go w kawa*ki. 

Jdt 5:23 «Czy; bêdziemy sie bali synów Izraela? Przecie; to naród, w którym nie ma ani si*y, ani potêgi do 
powaź nej walki. 

Jdt 5:24 Dlatego wst'pmy na góry, a oni stan” sić pastw' ca?ego twego wojska, o w*adco Holofernesie!» 

Jdt 6:1 A gdy sie uspokoi*o wzburzenie me; ów stoj'cych wokó* rady, naczelny wódz asyryjskich si? zbrojnych, 
Holofernes, przemówi? do Achiora w obecnooeci ca?ego tumu cudzoziemców i wszystkich synów Moabu: 

Jdt 6:2 «Kim ty jestece, Achiorze, i wy, najemnicy Ammona, że prorokujesz nam, tak jak choaeby dziœ, i radzisz 
nie walczyee z narodem Izraela, poniewa; ich Bóg bEdzie ich osřania? tarcz"? A któ, jest bogiem, jak nie 
Nabuchodonozor? On poaele potegć swoj” i wyg*adzi ich z powierzchni ziemi, a ich Bóg nie ocali ich. 

Jdt 6:3 My, s*udzy jego, pokonamy ich jak jednego cz?owieka i nie potrafi" powstrzymaee naporu naszych koni. 
Jdt 6:4 Stratujemy ich nimi, i góry przesi'kn” ich krwi”, a równiny ich napeřni’ sie ich trupami. I nie ostoi sić oelad 
ich stóp przed nami, ale wygin” do ostatniego - to mówi król Nabuchodonozor, pan ca?ej ziemi. Tak on 
powiedzia*, a jego s*owa nie bed” daremne. 

Jdt 6:5 Ty zaœ, Achiorze, najemniku Ammona, ty, który wypowiedzia?ece te s*owa w dniu twojej nieprawoacci, 


nie zobaczysz mnie ju, wiêcej od tego dnia, a. wywre zemstê na narodzie tym, przyby*ym z Egiptu. 

Jdt 6:6 Wtedy miecz mojego wojska i dzida s*ug moich przeszyj” twoje boki, i gdy nadejd”, zginiesz mićdzy 
pobitymi. 

Jdt 6:7 A teraz moi s*udzy odprowadz! cić na góre i umieszcz” w jednym z miast miśdzy prze*ćczami. 

Jdt 6:8 Ty nie zginiesz, aż razem z nimi ulegniesz zagřadzie. 

Jdt 6:9 A jeceli spodziewasz sić w sercu swoim, że nie zostan’ pokonani, to niech twarz twoja siê nie smuci. To 
powiedzia*em i ani jedno s*owo moje nie zawiedzie». 

Jdt 6:10 Potem poleci? Holofernes s'ugom swoim, którzy stali obok niego w namiocie, aby pojmali Achiora i 
zaprowadzili go do Betulii, i oddali go w rêce Izraelitów. 

Jdt 6:11 I pojmali go s*udzy jego, i wyprowadzili poza obóz na równinć, a z równiny wst'pili na góre i doszli do 
Yróde* poo; onych poniżej Betulii. 

Jdt 6:12 A gdy ich dostrzegli ludzie z miasta na szczycie góry, chwycili za broń i wyszli z miasta na szczyt góry. 
Wszyscy zaœ procarze zagrodzili im dojoecie do wwozu i rzucali na nich kamienie. 

Jdt 6:13 A oni czo?*gaj'c sić u podnó; a góry zwi'zali Achiora i porzuciwszy go u stóp góry, odeszli do swego 
pana. 

Jdt 6:14 Izraelici zace zeszli ze swego miasta, zatrzymali siê przy nim i rozwi'zawszy go, zaprowadzili do Betulii 
i postawili przed naczelnikami miasta. 

Jdt 6:15 A byli nimi w owym czasie: Ozjasz, syn Miki, z pokolenia Symeona, i Chabris, syn Gotoniela, i Charmis, 
syn Melkiela. 

Jdt 6:16 Oni zaœ zwo*ali ca”! starszyznć miasta. Zbieg*a sić te, ca*a m?odzie, i kobiety na zebranie i ustawili 
Achiora w oerodku ca?ego ludu ich, a Ozjasz wypytywa? go o to, co sić staĉo. 

Jdt 6:17 A on w odpowiedzi powtórzy? im s*owa doradców Holofernesa i wszystkie te s*owa, którymi on sam 
przemawia? pooeród ksi! 't, synów Aszszura, oraz te, które wypowiedzia* butnie Holofernes przeciw domowi 
Izraela. 

Jdt 6:18 A lud rzuci? sie na ziemić, odda? pok*on Bogu i wo*a* s*owami: 

Jdt 6:19 «Panie, Boże niebios, zwać na ich pychê i zlituj sie nad poni¿eniem naszego narodu, spójrz na twarze 
tych, którzy w tym dniu pocewićcaj” sie Tobie». 

Jdt 6:20 Potem pocieszali Achiora i bardzo go chwalili. 

Jdt 6:21 A Ozjasz zabra? go ze zgromadzenia do swego domu i wyda? uczte dla starszyzny. Przez ca?! ow! noc 
b*agano Boga Izraela o pomoc. 

Jdt 7:1 Nastepnego dnia Holofernes wyda? rozkaz ca*emu swojemu wojsku i wszystkim tym ludziom, którzy szli 
z nim jako sprzymierzeńcy, aby ruszyli na Betulić i wpierw obsadzili wejoecia na górć, i rozpoczeli walke z 
synami Izraela. 

Jdt 7:2 Tego dnia ruszyli wszyscy jego zbrojni ludzie. A jego si*y zbrojne liczy*y sto siedemdziesi't tysićcy 
wojowników pieszych i dwanaoaecie tysiecy konnych, oprócz taboru i ludzi pieszych, którzy szli z nimi - olbrzymie 
mnóstwo. 

Jdt 7:3 | rozbili obóz na równinie obok Yród?a przed Betuli', i zajeli obszar szeroki od Dotain aż po Belbaim, a 
dugi od Betulii aż po Kyamon, które leży naprzeciw Ezdrelonu. 

Jdt 7:4 A kiedy synowie Izraela zobaczyli ich mnóstwo, przerazili sie bardzo i mówili jeden do drugiego: «Teraz 
oskubi” oni ca?! powierzchnić ziemi, i ani wysokie góry, ani w'wozy, ani pagórki nie wstrzymaj” ich naporu». 

Jdt 7:5 Potem każdy wzi? do reki orê¿, wojenny i zapaliwszy ognie na swoich wie; ach, trwali na straży przez 
ca?! ow” noc. 

Jdt 7:6 A na drugi dzień Holofernes wyprowadzi? ca? swoj! konnice przed oczy Izraelitów, którzy byli w Betulii. 
Jdt 7:7 Zbada? wejoecia do ich miasta, przepatrzy* Yród*a wody i obsadził je, ustawiaj'c nad nimi wartowników, 
sam zaœ odszed* do swego wojska. 

Jdt 7:8 Potem przyszli do niego wszyscy zwierzchnicy synów Ezawa, przywódcy ludu moabskiego i dowódcy 
wybrze,a i powiedzieli: 

Jdt 7:9 «Pos*uchaj, wĉadco nasz, rady, aby pora, ka nie spotka?%a twoich si? zbrojnych. 

Jdt 7:10 Ten naród Izraelitów nie ufa swoim oszczepom, ale wysokoceciom gór, na których mieszka. Nie jest 
bowiem *atwo wejoeae na szczyty ich gór. 

Jdt 7:11 Tak wićc, o w*adco, nie walcz z nimi, jak sić walczy w szyku bojowym, a wtedy ani jeden m'¿, nie zginie 
z twego ludu. 

Jdt 7:12 Zostań w swoim obozie i oszczedzaj ka; dego cz*owieka z twoich si? zbrojnych, a tylko s*udzy twoi 
niech opanuj! Yród*o wody, które wyp?ywa u podnóża góry. 

Jdt 7:13 Stamt'd bowiem czerpi” wode wszyscy mieszkańcy Betulii. Zniszczy ich pragnienie i poddadz” swoje 
miasto. Wtedy my i lud nasz wst'pimy na pobliskie wierzcho$ki gór i rozbijemy na nich obóz, i pilnowaae 
bedziemy, aby nie uszed* z miasta ani jeden m'ę.. 

Jdt 7:14 I zgin od godu, oni, ich żony i dzieci. A zanim dosiEgnie ich miecz, ju, powaleni le¿eæ bêd’ na 
ulicach miejsca ich zamieszkania. 


Jdt 7:15 Tak srogo odp*acisz im za to, ¿e zbuntowali sić i nie wyszli przed ciebie w pokoju». 

Jdt 7:16 I spodoba?y siê ich s*owa Holofernesowi jak równie; wszystkim jego s*ugom, i rozkaza* post'piee tak, 
jak mówili. 

Jdt 7:17 | wyruszy? obóz synów Ammona, a za nim piêœ tysićcy Asyryjczyków. Roz?ożyli siê obozem w dolinie i 
wpierw zajeli wody i Yród?a wód Izraelitów. 

Jdt 7:18 A synowie Ezawa i synowie Ammona odeszli i rozbili obóz na górze naprzeciw Dotain. Pos*ali swoich 
ludzi na po?udnie i na wschód naprzeciw Egrebel, które leży blisko Chus nad potokiem Mochmur. Reszta wojska 
Asyryjczyków zajś*%a pozycje na równinie i zakry*a ca*! powierzchnie ziemi. Namioty ich i tabory rozřo¿ ono w 
olbrzymiej liczbie, byo tego bardzo wielkie mnóstwo. 

Jdt 7:19 Wtedy zawo*ali Izraelici do Pana, Boga swego, bo upadli na duchu, gdy; ich otoczyli wszyscy 
wrogowie i nie by*o mo; liwooeci ucieczki spooeród nich. 

Jdt 7:20 I otacza? ich doko*a ca*y obóz Asyryjczyków przez trzydzieoeci cztery dni: piechota, rydwany i konnica. 
| wyczerpa*y sie wszystkim mieszkańcom Betulii wszystkie ich zbiorniki wody. 

Jdt 7:21 | opróżni*y sie cysterny. Nie mieli tyle wody, aby ugasiæ pragnienie nawet przez jeden dzień, dlatego 
dawano im do picia wode wydzielan”. 

Jdt 7:22 Straci*y wićc ducha ich dzieci, a kobiety i m*odzieńcy mdleli z pragnienia i padali na ulicach miasta i 
przy wejoeciach do bram, i nie byo w nich si*y. 

Jdt 7:23 Ca*y lud, m?odzieńcy, kobiety i dzieci otoczyli woko?o Ozjasza i naczelników miasta i wo*ali donocenym 
g*osem wobec caĉej starszyzny s*owami: 

Jdt 7:24 «Niechaj rozs'dzi Bóg miedzy wami a nami, bo wyrz'dzilicecie nam wielk” krzywde, nie uk*adaj'c sie o 
pokój z Asyryjczykami. 

Jdt 7:25 A teraz ju, nie ma pomocy dla nas: Bóg wyda? nas w ich róce, abycemy z pragnienia padali przed nimi 
i ca*kowicie zgineli. 

Jdt 7:26 A teraz przywořajcie ich i wydajcie cae miasto na *up ludziom Holofernesa i wszystkich jego si? 
zbrojnych. 

Jdt 7:27 Lepiej bowiem bedzie dla nas, ¿e siê staniemy ich zdobycz”. Pójdziemy bowiem do niewoli i tak 
bedziemy żyli, i nie bćdziemy patrzyli na œmieræ naszych niemowl't i na żony, i dzieci nasze, jak umieraj”. 

Jdt 7:28 Bierzemy na oewiadków przeciwko wam niebo i ziemić, i Boga naszego, i Pana ojców naszych, który 
nas karze za grzechy nasze i za przestópstwa naszych przodków, aby nie post'pi* w dniu dzisiejszym wedug 
tych s*ów». 

Jdt 7:29 | powsta? wielki, jednog*oceny lament woeród wszystkich zebranych, i wo*ali do Pana Boga donocenie. 
Jdt 7:30 A Ozjasz rzek? do nich: «B'dYcie mê¿ni, bracia! Przetrwamy jeszcze pi6ae dni. W tych dniach Pan i 
Bóg nasz oka; e nam mi?osierdzie swoje, On bowiem nie opuœci nas do końca. 

Jdt 7:31 Jeżeli dni owe min” i nie przyjdzie nam pomoc, uczynić stosownie do waszego życzenia». 

Jdt 7:32 Potem rozes*a? lud, każ dego na swoje stanowisko. I poszli na mury i na wie; e swego miasta, a kobiety 
i dzieci odes*ano do ich domów. A w mieoecie panowaĉo wielkie przygnóbienie. 

Jdt 8:1 W tych dniach us*ysza*a o tym Judyta, córka Merariego, syna Usa, syna Józefa, syna Uzzjela, syna 
Chilkiasza, syna Ananiasza, syna Gedeona, syna Refaima, syna Achitoba, syna Eliasza, syna Chilkiasza, syna 
Eliaba, syna Natanaela, syna Szelumiela, syna Suriszaddaja, syna Izraela. 

Jdt 8:2 A m jej Manasses z tego samego pokolenia i z tego samego rodu zmar? podczas żniw jśczmiennych. 
Jdt 8:3 Sta? bowiem przy wi”; 'cych snopy na polu i s*ońce porazi*o mu gřowê, i upad? na swoje *ó,ko, i 
zakończy? ¿ycie w miececie swoim w Betulii, i pogrzebano go razem z jego przodkami na polu miedzy Dotain i 
Balamon. 

Jdt 8:4 W domu swoim Judyta by?a wdow' przez trzy lata i cztery miesi'ce. 

Jdt 8:5 Na dachu swego domu postawi*a sobie namiot, na?o; y*a wór na biodra i nosi*a na sobie swoje wdowie 
szaty. 

Jdt 8:6 Pooeci%a przez wszystkie dni swojego wdowieństwa, oprócz wigilii przed szabatami i samych szabatów, 
przededni nowiu i podczas nowiu oraz oprócz uroczystooeci i radosnych oewi't domu izraelskiego. 

Jdt 8:7 By*a piekna i na wejrzenie bardzo mi*a. M; jej Manasses pozostawi? jej po sobie z*oto, srebro, s*ugi, 
s*'uż 'ce, byd?o i rolê. A ona tym zarz'dza?*a. 

Jdt 8:8 | nie byo nikogo, kto by powiedzia? o niej z*%e s*owo, poniewa; bardzo ba*a sie Boga. 

Jdt 8:9 I us?ysza*a wielkie narzekania ludu na naczelnika miasta, poniewa, byli przygnebieni z powodu braku 
wody. Us*ysza*a też Judyta o s*owach, jakie wyg?osi* do nich Ozjasz, przysiegaj'c im, ¿e po piściu dniach wyda 
miasto Asyryjczykom. 

Jdt 8:10 I pos*a?”a swoj” niewolnice, zarz'dzaj'c! wszystkimi jej dobrami, i poprosi*a Chabrisa i Charmisa, 
starszych w jej mieoecie. 

Jdt 8:11 I przyszli do niej, a ona im rzek*a: «Pos*uchajcie mnie, naczelnicy mieszkańców Betulii! Nies*uszna jest 
wasza mowa, któr" dziœ wyg?osilicecie do narodu, i z*ożylicecie przysićge, któr” wypowiedzielicecie [jako 
warunek] miedzy Bogiem a wami, i ooewiadczylicecie, że wydacie miasto w rEce waszych wrogów, jeżeli w tych 


dniach Pan nie przyjdzie wam z pomoc". 

Jdt 8:12 Kim wy w?*aoeciwie jestececie, ¿eœcie wystawiali na prób w dniu dzisiejszym Boga i postawili siebie 
ponad Boga miśdzy synami ludzkimi? 

Jdt 8:13 Wy teraz dooewiadczacie Wszechmog'cego Pana i dlatego nigdy nic nie zrozumiecie. 

Jdt 8:14 Nie zbadacie gřêbokoœci serca ludzkiego ani nie przenikniecie myœli jego rozumu; jak wiec 
wybadacie Boga, który wszystko to stworzy*, jak poznacie Jego myaeli i pojmiecie Jego zamiary? Przenigdy, 
bracia, nie dra. nijcie Pana Boga naszego! 

Jdt 8:15 Gdyby nawet nie zechcia* nam pomóc w tych pićciu dniach, to ma On moc obroniae nas w tych dniach, 
w których zechce, albo zgubiae nas na oczach naszych wrogów. 

Jdt 8:16 Wy zaœ nie wymuszajcie zarz'dzeń od Pana Boga naszego, poniewa; nie można uzyskaee nic od 
Boga pogró, kami jak od cz*owieka ani Nim rozporz'dziae jak synem ludzkim. 

Jdt 8:17 Oczekuj'c od Niego wybawienia, wzywajmy pomocy dla nas od Niego, a On wys*ucha naszego g?osu, 
jeżeli Mu sie spodoba. 

Jdt 8:18 Przecie, nie by?o za dni naszych ani te, nie ma obecnie ¿adnego pokolenia ani rodu, ani osiedla, ani 
miasta miedzy nami, które by oddawa?o pok?%on bogom rek! ludzk’ uczynionym, tak jak to bywa?%o w dawnych 
czasach, 

Jdt 8:19 z którego to powodu wydano przodków naszych pod miecz i na *up, i przed naszymi wrogami ulegli 
wielkiej klesce. 

Jdt 8:20 Lecz my nie znamy innego Boga oprócz Niego. Dlatego spodziewamy sić, ¿e On nie wzgardzi nami ani 
nikim z naszego narodu. 

Jdt 8:21 A jeœli nas zwyciê¿‘, to wtedy zwyciê¿' tak, e ca?! Judeć i spustosz”" oewi'tynić nasz”. Za jej 
zbezczeszczenie [Bóg] jako zap*aty za; 'da naszej krwi. 

Jdt 8:22 A odpowiedzialnoceae za zag*ad€ naszych braci, za ujarzmienie kraju i spustoszenie naszego 
dziedzictwa Bóg zrzuci na nasze gowy woeród pogan. A jeżeli my sić staniemy ich niewolnikami, to bedziemy 
zgorszeniem i hañb' dla tych, którzy nas zdobEd”. 

Jdt 8:23 Poniewa; niewola nasza nie przyniesie nam zaszczytu, lecz Pan Bóg nasz sprawi, ¿e bdzie dla nas 
hańb”. 

Jdt 8:24 A teraz, bracia, pokaęmy naszym braciom, że od nas zależy ich życie i wszystko, co oewiśte, 
oewi'tynia i o*tarz opieraj” siê na nas. 

Jdt 8:25 Za to wszystko bedziemy dziekowaae Panu Bogu naszemu, który dooewiadcza nas, tak jak i naszych 
przodków. 

Jdt 8:26 Przypomnijcie sobie to wszystko, co On uczynił z Abrahamem, i jak docewiadczy? Izaaka, i co spotka?%o 
Jakuba w Mezopotamii Syryjskiej, pas'cego trzody Labana, brata jego matki. 

Jdt 8:27 Albowiem jak niegdyce dooewiadczy* ich w ogniu, próbuj'c ich serc, tak i teraz nas nie ukara?, lecz 
ch?oszcze Pan tych, którzy zbli¿aj' sić do Niego, aby siê opamiętali». 

Jdt 8:28 A Ozjasz odpowiedzia? jej: «Wszystko, coœ powiedzia*a, wyg?osi*ace ze szlachetnego serca, i nie ma 
nikogo, kto by sprzeciwi* sie twoim s*owom, 

Jdt 8:29 poniewa, nie od dziœ jawna jest twoja m'drooeee, lecz od pocz'tku dni twoich ca*y naród pozna? twoj” 
roztropnooeee, jak równie, i to, ¿e trafny jest zamiar twego serca. 

Jdt 8:30 Jednak; e lud odczuwa? wielkie pragnienie i zmusi? nas, abycemy uczynili to, cocemy im przyrzekii, i 
wymóg” na nas przysićge, której odwo*aase nie moż, emy. 

Jdt 8:31 A teraz módl sie za nami, poniewa, jestece kobiet" pobożn”, a Pan zeœle deszcz i nape*ni nasze 
cysterny i nie bśdziemy mdleli [z pragnienia]». 

Jdt 8:32 | odpowiedzia*a im Judyta: «Pos*uchajcie mnie, a dokonam czynu, który pozostanie w pamiści z 
pokolenia na pokolenie dla dzieci naszego narodu. 

Jdt 8:33 Stańcie tej nocy przy bramie, a ja wyjdć z moj” niewolnic", a w tych dniach, po których obiecalicecie 
wydaae miasto wrogom naszym, Pan za moim pocerednictwem nawiedzi Izraela. 

Jdt 8:34 Wy zaœ nie dopytujcie sić o mój czyn, albowiem nie powiem wam, dopóki nie dokonam tego, co chcê 
uczyniae». 

Jdt 8:35 Wtedy odezwali sie do niej Ozjasz i naczelnicy: «ldY w pokoju, a Pan Bóg niech cić prowadzi, aby 
wywrzese pomst6 na wrogach naszych». 

Jdt 8:36 | opuoeciwszy namiot, udali siś na swoje stanowiska. 

Jdt 9:1 Judyta zaœ upad*a na twarz, posypa*a g*ow€ popio?em i ods*oni*a wór, który przedtem przywdzia?a. 
Wtedy tego wieczoru sk*adano w oewi'tyni w Jerozolimie Bogu ofiarć kadzieln". A Judyta donocenym g*osem 
zaczó*%a wo*aae do Pana tymi s*owami: 

Jdt 9:2 «Panie, Bo¿e mego praojca Symeona, Ty mu da?ece w rêkê miecz, aby wywar? pomste na 
cudzoziemcach, którzy odkryli *ono dziewicy dla splugawienia i obnażyli jej biodra dla hafiby, i zbezczeoecili jej 
sono dla zniewagi. Ty powiedzia*ece: "Tak byæ nie może", a oni tak uczynili. 

Jdt 9:3 Dlatego wyda?ece ich starszyzne na zabicie, a ich *o,e, które splugawili przez swoje oszustwo, tak, e na 


skutek oszustwa nape*ni*ece krwi”. Zg*adzi*ece ich niewolników razem z ksi”, €tami, a ksi! 't razem z ich 
tronami. 

Jdt 9:4 ony ich wyda?ece na *up i córki ich do niewoli, a ca*y ich dobytek do podzia?u miedzy umi*owanych 
przez Ciebie synów, którzy odznaczyłli sie gorliwooeci" dla Ciebie, i maj'c w nienawioeci splugawienie krwi swojej, 
Ciebie wzywali na pomoc. Boże, Boże mój - wys*uchaj mnie, wdowy! 

Jdt 9:5 Tyce uczyni? rzeczy wczeoeniejsze od tamtych i tamte, i te, które bêd! póYniej, także i teraYniejsze, i te, 
które nast'pi', i już siê sta?y, i te, które masz w swoim zamyeele. 

Jdt 9:6 I ukaza?y sić te, którece postanowi, i powiedzia?y: "Oto jestecemy". Wszystkie bowiem Twoje drogi s” 
przygotowane, a przewidziane Twoje wyroki. 

Jdt 9:7 Oto Asyryjczycy sie wzmogli dzióki swym siom zbrojnym, dumni si6 stali ze swych koni i jeYdYców, 
szczyc” siê moc’ piechoty, ufaj” tarczy i oszczepowi, *ukowi i procy; a nie poznali w Tobie Pana, który niweczy 
wojny. 

Jdt 9:8 Pan jest imie Twoje. Ich potêgê rozbij swoj" moc" i rozgrom ich siřê w swym gniewie! Poniewa;, 
postanowili zbezczececiae Twoje oewietooeci, splugawiae namiot, gdzie mieszka s*awa Twego Imienia, i odci'ae 
mieczem rogi Twego o*tarza. 

Jdt 9:9 Spojrzyj na ich pychê, zeœlij swój gniew na ich gowy, daj mojej rece wdowiej moc do tego, co 
zamierzy*am. 

Jdt 9:10 Uderz podstępem warg moich niewolnika razem z wodzem i wodza ze sug’. Skrusz ich 
zarozumia?ooeae rek! kobiety! 

Jdt 9:11 Albowiem nie w ilooeci jest Twoja si*a ani panowanie Twoje nie zaleęy od mocnych, lecz Ty jestece 
Bogiem pokornych, wspomoż ycielem ucioenionych, opiekunem s*abych, obroñc odrzuconych i wybawc' tych, 
co utracili nadzieje. 

Jdt 9:12 Tak, tak, Boże ojca mego, Boże dziedzictwa Izraela, W*adco nieba i ziemi, Stwórco wód i Królu 
wszelkiego stworzenia, wys*uchaj modlitwy mojej! 

Jdt 9:13 Daj mi mowe podstepn”, by zada?a im ranć i siniec, oni bowiem okropne uknuli zamys?*y przeciwko 
Twojemu przymierzu i œwiêtemu domowi Twemu, i przeciwko górze Syjon, i domowi nale, ‘cemu do Twoich 
synów. 

Jdt 9:14 | spraw, aby ca*y naród i ka. de pokolenie pozna? i wiedzia?o, ¿e Ty jestece Bogiem, Bogiem wszelkiej 
potegi i mocy, i ¿e nie ma nikogo innego prócz Ciebie, kto by broni? ludu izraelskiego». 

Jdt 10:1 Gdy przesta”a wo*aee do Boga Izraela i zakończy*a wszystkie te s*owa, 

Jdt 10:2 podnios*a sie z ziemi i zawo?a*%a swoj” niewolnicć i zesz*%a do komnaty, w której przebywa*a podczas 
szabatów i oewi't. 

Jdt 10:3 Tam zdjś*%a wór, który przedtem nosi*%a, i zrzuci*a z siebie ubranie wdowie, obmy*a ciao w wodzie i 
namaoeci*a cennym olejkiem, uczesa?a w?osy na g*owie i wĉo¿ yĉ°a zawój, i ubra*a swój strój radosny, w który 
ubiera*a sie w czasie, gdy ży? jej m”, Manasses. 

Jdt 10:4 W3oży*a te, sanda*y na nogi, ustroi*a sić w *ańcuszki, bransolety, pieroecienie i kolczyki, i we 
wszystkie swoje ozdoby. A ukazařa sie tak bardzo piekna po to, aby oeci'gn'aee na siebie oczy wszystkich 
meżczyzn, którzy j' zobacz”. 

Jdt 10:5 Potem da*a niewolnicy buk*ak z winem i naczynie z oliw”, nape*ni*a torbE kasz” jśczmienn”, ciastem 
figowym, chlebem i serem. I zawi'zawszy wszystkie te zapasy odda?a niewolnicy. 

Jdt 10:6 I wysz%y w kierunku bramy miasta Betulii i spotka?y stoj'cego przy niej Ozjasza i starszych miasta 
Chabrisa i Charmisa. 

Jdt 10:7 A gdy ujrzeli j' i jej inny wygl'd, i zmienione szaty, zdumieli sić bardzo jej pieknooeci". I powiedzieli do 
niej: 

Jdt 10:8 «Niech Bóg ojców naszych obdarzy cić swoj” *askawooeci", niech spe*ni twoje zamiary ku chwale 
synów Izraela i dla wywy; szenia Jerozolimy!» 

Jdt 10:9 A ona odda*a pok?on Bogu i rzek*a do nich: «Rozka¿ cie otworzyae dla mnie brame miasta, a wyjde, 
aby spe*nise zamiary, o których mówilicecie ze mn». Wtedy polecono m?odzieńcom, aby otwarli jej bramć, jak 
powiedzia?a. 

Jdt 10:10 I tak uczynili. I wysz*a sama Judyta i jej niewolnica razem z nit. A m6; owie miasta patrzyli za ni”, a¿ 
zesz*a z góry i przesz*%a przez dolinć, i już, wiEcej jej nie widzieli. 

Jdt 10:11 I sz*a dolin" prosto, a, j' spotka*a przednia stra; Asyryjczyków. 

Jdt 10:12 Zatrzymali j' i zapytali: «Do kogo należysz, sk'd przychodzisz i dok'd idziesz?» A ona odpowiedzia?a: 
«Jestem córk' Hebrajczyków, uciek3am od nich, poniewa; wydani bed" wam na *up. 

Jdt 10:13 Dlatego ja idê do Holofernesa, naczelnego wodza waszego wojska, aby mu opowiedziease s*owa 
prawdy. Poka; € mu droge, któr” id'c zaw*adnie wszystkimi wzgórzami, a poœród jego ludzi nie zabraknie ani 
jednego cia*a, ani żywej duszy». 

Jdt 10:14 A gdy m6; owie us*yszeli jej s*owa i spojrzeli na jej twarz - a by?a ona godna podziwu z powodu 
wielkiej piśknooeci - wtedy rzekli do niej: 


Jdt 10:15 «Ocaliřaœ życie swoje spiesz'c sie, aby przybyae przed oblicze pana naszego. IdY teraz do jego 
namiotu, a niektórzy z nas towarzyszyee ci bêd’, ać przekaż” cić w jego róce. 

Jdt 10:16 A gdy staniesz przed nim, nie lekaj sić w sercu swoim, ale powtórz te same twoje s*owa, a on dobrze 
si6 z tob' obejdzie». 

Jdt 10:17 Potem wybrali spoceród siebie stu mê¿ów i towarzyszyli jej i jej niewolnicy, i zaprowadzili je do 
namiotu Holofernesa. 

Jdt 10:18 I powsta?”o zbiegowisko w ca*ym obozie, poniewa, wiadomoceee o jej przybyciu rozg*oszono w 
namiotach. A przychodz!'cy otoczyli j', poniewa, staa na zewn'trz namiotu Holofernesa, dopóki mu o niej nie 
doniesiono. 

Jdt 10:19 Podziwiali jej piśknoceee i podziwiali przez ni” Izraelitów, i mówili jeden do drugiego: «Któż może 
gardziae takim narodem, który ma u siebie podobne kobiety? Naprawde nie bEdzie dobrze, jeceli pozostanie z 
nich choæby jeden m'¿. Gdy bowiem pozostan” przy życiu, bêd! mogli sprytnie oszukaee ca*y oewiat». 

Jdt 10:20 Wtedy wysz*a przyboczna stra; Holofernesa i wszyscy s*udzy jego, a j' wprowadzono do namiotu. 
Jdt 10:21 A Holofernes odpoczywa? na swoim ĉo¿u pod zas*%on”, która by*a z purpury, przetykana z*otem i 
szmaragdami, i drogimi kamieniami. 

Jdt 10:22 A gdy mu donieceli o niej, wyszed* do przedsionka namiotu, a przed nim niesiono srebrne lampy. 
Jdt 10:23 A gdy Judyta stane*a przed nim i przed jego otoczeniem, zdumieli sić wszyscy z powodu pieknooeci 
jej oblicza. Ona zaœ upad*szy na twarz odda*%a mu pokĉon, ale s*udzy jego j' podnieceli. 

Jdt 11:1 A Holofernes rzek? do niej: «Odwagi, niewiasto! Niech sić nie lEka twoje serce! Ja nigdy nie uczyni*em 
nic z%ego cz*owiekowi, który postanowi” s*użyae Nabuchodonozorowi, królowi ca?ej ziemi. 

Jdt 11:2 A gdyby lud twój mieszkaj'cy w górach nie wzgardzi* mn’, nie podniós*bym w*óczni przeciw niemu. 
Lecz oni sami to na siebie sprowadzili. 

Jdt 11:3 A teraz powiedz mi, dlaczego zbieg*ace od nich i przysz*ace do nas? Przybyřaœ istotnie dla ocalenia 
[swego]. Ufaj, zachowasz swe ¿ycie tej nocy i na przysz?%oceee. 

Jdt 11:4 Nie ma bowiem nikogo, kto by cie skrzywdzi”, lecz wszyscy bêd’ ci życzliwi, jak to sie dzieje s'ugom 
pana mego, króla Nabuchodonozora». 

Jdt 11:5 A Judyta mu odpowiedzia*a: «Przyjmij sowa niewolnicy swojej i pozwól s*u; ebnicy swojej mówiae do 
siebie, a ja tej nocy nie bêdê ok*amywaee pana mego. 

Jdt 11:6 Jeœli pos'uchasz s*ów twej s*u,ebnicy, wtedy Bóg szczóćceliwie doprowadzi do końca dzie?o twoje, a 
pan mój nie zawiedzie sić w swoich zamys*ach. 

Jdt 11:7 Na życie Nabuchodonozora, króla ca*ej ziemi, i na trwanie jego potêgi - tego, który cie pos*a*, abyce 
sprowadzi? na prawe drogi wszelk” istotć żyj'c'! Dzieki tobie bowiem nie tylko s*u,," jemu ludzie, ale także 
zwierzeta, polne byd?o i ptaki w powietrzu. Dziśki twej mocy ¿yæ bêd’ dla Nabuchodonozora i ca?ego jego 
domu. 

Jdt 11:8 S*yszelioemy bowiem o twej m'drooeci i przemycelnooeci twego ducha. Og*oszono bowiem na ca?ej 
ziemi, ¿e w ca*ym królestwie tylko ty sam jeden jestece dobry, bogaty w docewiadczenie i godny podziwu w 
prowadzeniu wojny. 

Jdt 11:9 A co siê tyczy mowy, któr” mia? Achior na naradzie u ciebie, to znamy jego s*owa, poniewa; ludzie z 
Betulii zachowali go przy życiu, a on opowiedzia* im wszystko, co mówi? przed tob’. 

Jdt 11:10 Dlatego, w*adco i panie, nie lekcewa, jego mowy, lecz zachowaj j' w swoim sercu, poniewa; jest 
prawdziwa. Naród nasz bowiem nie otrzyma kary ani miecz ich nie zwycić ży, jeceli nie zgrzesz” przeciw Bogu 
swemu. 

Jdt 11:11 A teraz, aby pan mój nie zosta? odrzucony, nie dokonawszy niczego, oemierae spadnie na ich gowy, 
poniewa; opanowa? ich już grzech, przez który rozgniewaj” swego Boga, ilekrose uczyni” niew*aoeciwie. 

Jdt 11:12 Skoro wyczerpa?y sić ich zapasy żywnooeci i zabrak?%o w ogóle wody, postanowili rzuciae sie na byd?o 
swoje i uradzili spo; ywaae wszystko to, co Bóg prawami swoimi zakaza* im spo; ywaee. 

Jdt 11:13 Nawet uchwalili spoż ywaee w ca?oaeci pierwociny zbó¿, i dziesiściny z wina i oliwy, które pooewiEcone 
przechowywali dla kap*anów pe?ni'cych s*u;be przed obliczem Boga naszego w Jerozolimie, a tych rzeczy 
nikomu z ludu nie wolno by*%o nawet dotykaae rEkami. 

Jdt 11:14 Potem wys*ali pos*ów do Jerozolimy, poniewa; i tam mieszkaj'cy czynili to samo, aby im 
przyniesiono zwolnienie od Rady Starszych. 

Jdt 11:15 I stanie sić - jak tylko im o tym donios”, a oni nadal to czyniae bêd’ - ¿e zostan” tego dnia wydani tobie 
na zag*ade. 

Jdt 11:16 Dlatego ja, niewolnica twoja, gdy pozna*am to wszystko, uciek3am od nich. Bóg mnie pos*a*, abym 
razem z tob’ dokona*a czynów, dzieki którym zdumieje siê cała ziemia, każ dy, ktokolwiek o nich us*yszy. 

Jdt 11:17 Poniewa, niewolnica twoja jest bogobojna i s*'uży dniem i noc” Bogu nieba, dlatego teraz pozostanć 
przy tobie, panie mój, a noc! niewolnica twoja wychodziee bódzie do wwozu, i modlise sie do Boga. A On mi 
powie, kiedy oni pope”nili swoje grzechy. 

Jdt 11:18 Wtedy wróce i oznajmić ci, a ty wyruszysz ze wszystkimi twoimi si*ami zbrojnymi, i nie bEdzie nikogo 


wœród nich, kto by sić tobie przeciwstawi*. 

Jdt 11:19 Ja zace poprowadze cie przez oerodek Judei, aż dojdziemy do Jerozolimy. Tam umieszcze twój 
rydwan w oerodku miasta. Ty zace poprowadzisz ich jak owce, które nie maj” pasterza, i nie zawarczy nawet pies 
paszcz”! swoj” przed tob. To wszystko powiedziano mi zgodnie z moim przewidywaniem i powierzono mi, i 
pos*ano, aby donieceae tobie». 

Jdt 11:20 I spodoba*y siê s*owa jej Holofernesowi i wszystkim jego s*ugom. Zdumieni jej m'drooeci" powiedzieli: 
Jdt 11:21 «Nie ma podobnej do niej kobiety od krańca do krańca ziemi, o tak pieknym obliczu i tak rozumnej 
mowie». 

Jdt 11:22 A Holofernes powiedzia” do niej: «Dobrze uczyni? Bóg wysy*aj'c cie przed twoim ludem, aby rêkom 
naszym dosta?o sić zwycióstwo, a tym - którzy wzgardzili panem moim - klEska. 

Jdt 11:23 Naprawde piekna jest twoja postaae i dobre twoje s*owa. Jeoeli uczynisz tak, jak mówi*ace, to twój 
Bóg stanie sie moim Bogiem, a ty zamieszkasz w domu króla Nabuchodonozora i bEdziesz s*awn' na ca?ej 
ziemi». 

Jdt 12:1 Potem poleci? j' wprowadziae tam, gdzie rozstawiono jego srebrne naczynia, i rozkaza*, aby jej podano 
do jedzenia jego wspania*e potrawy, a do picia jego wino. 

Jdt 12:2 Ale Judyta powiedzia?a: «Nie bêdê jad*a tego, aby to siê nie stao sposobnooeci” do z*ego, lecz niech 
podadz” mi z tego, co sobie przynios*?am». 

Jdt 12:3 | odpowiedzia? jej Holofernes: «Jeceli sie wyczerpi! twoje zapasy, to sk'd weYmiemy, aby ci daae 
podobne do nich? Nie ma bowiem miedzy nami nikogo z twego narodu». 

Jdt 12:4 A Judyta mu odpowiedzia*a: «Na życie twojej duszy, panie mój, niewolnica twoja nie spoż yje tego, co 
z sob” wzić*a, a Pan wczeoeniej speřni rek! moj” to, co postanowi*». 

Jdt 12:5 Potem odprowadzili j' s'udzy Holofernesa do namiotu, a ona spa?a ać do pó*nocy. A okoĉo straży 
porannej powsta?a. 

Jdt 12:6 | przes*a*a do Holofernesa proœbê: «Niech pan mój rozkaże, aby pozwolono niewolnicy twojej wyjoese 
na modlitw». 

Jdt 12:7 Poleci* wiec Holofernes straży przybocznej, aby jej nie przeszkadzano. A ona przebywa?a trzy dni w 
obozie i noc! wychodzi3%a do wwozu ko?o Betulii i my3a sić w obróbie obozu przy Yródle wody. 

Jdt 12:8 A gdy potem wraca*a, modli*a sić do Pana, Boga Izraela, aby pokierowa* jej drog" ku wywy, szeniu 
synów swojego ludu. 

Jdt 12:9 | wróciwszy oczyszczona, pozostawa*a w namiocie aż do chwili, kiedy wieczorem przynoszono jej 
w*asne pożywienie. 

Jdt 12:10 Czwartego dnia wyda? Holofernes ucztê jedynie dla swoich s*ug, a nie zaprosi? do sto*u nikogo z 
dowódców. 

Jdt 12:11 Potem powiedzia* do eunucha Bagoasa, prze?04 onego nad wszystkimi jego majetnoceciami: «ldY i 
nak*oń tê kobiete hebrajsk", która u ciebie przebywa, aby przysz*a do nas i z nami jad*a i pi*a. 

Jdt 12:12 Naprawde by?oby to hańb” dla nas, gdybycemy tak’ kobiete puœcili nie obcuj'c z ni”. Jeceli jej bowiem 
nie zwabimy do siebie, bćdzie z nas sobie drwi*a». 

Jdt 12:13 | odszed* Bagoas od Holofernesa i przyszed? do niej, i rzek*%: «Piekna, m?*oda kobieto, nie wahaj sie 
stan'ae przed panem moim! Bedziesz uczczona w jego obecnooeci i bEdziesz pi*a z nami rozweselaj'ce wino, i 
staniesz sić w tym dniu jak jedna z córek synów Aszszura, przebywaj'cych w domu Nabuchodonozora». 

Jdt 12:14 A Judyta powiedzia*a mu na to: «A kim; e ja jestem, abym sie mog*a sprzeciwiaee panu memu? 
Wszystko, co bêdzie mi*e w oczach jego, pospiesznie uczynić i bedzie to dla mnie najwieksz” przyjemnooeci" a¿, 
do dnia mojej cemierci». 

Jdt 12:15 | wsta*a, ubra*a siê w strój uroczysty, z wszelkimi ozdobami kobiecymi. A niewolnica jej przysz*a i 
roz*oży*a przed ni na pod*odze naprzeciw Holofernesa dywany, które dosta?a od Bagoasa do swego 
codziennego użytku, aby na nich odpoczywa?a i jada. 

Jdt 12:16 A Judyta wesz?a i zajE*a swoje miejsca. | zachwyci? sie Holofernes w sercu swoim jej widokiem i 
dusza w nim dozna*a gwa*townego wzruszenia. | zapragn”* bardzo obcowae z ni”, poniewa, od dnia, kiedy j' 
zobaczy*, szuka? sposobnooeci, aby j' uwieœæ. 

Jdt 12:17 | odezwa* siê do niej Holofernes: «Pij teraz i wesel sie razem z nami!» 

Jdt 12:18 A Judyta odpowiedzia*a mu: «Pijć wićc, panie, albowiem nigdy od dnia mego urodzenia życie moje 
nie osi'gnó?*o takiego szczytu jak dzioe». 

Jdt 12:19 | wziE*a, co jej przygotowa?*a niewolnica, i jad*a, i pia w jego obecnooeci. 

Jdt 12:20 A Holofernes zachwyca? sie ni" i pi? bardzo wiele wina, tyle, ile w jednym dniu nigdy nie wypi*, odk'd 
siê urodzi’. 

Jdt 13:1 A gdy nastaa póYna pora, sĉudzy jego spieszyli siê, aby odejoeae. Bagoas zamkn'? namiot od zewn'trz 
i oddzieli* obecnych od swego pana. A oni odeszli na swoje pos*ania. Wszyscy bowiem byli zmêczeni, gdy¿ 
uczta trwa*a dugo. 

Jdt 13:2 W namiocie pozosta*a tylko sama Judyta i Holofernes le; 'cy na swoim pos*aniu. Upi? sie bowiem 


winem. 

Jdt 13:3 A Judyta powiedzia*a swojej niewolnicy, aby stała na zewn'trz przy jej sypialni i pilnowa?a jej wyjoecia 
tak, jak każdego dnia. «Mam wyjoese bowiem - rzek*a - na modlitwó». Tak; e Bagoasowi powiedzia*a to samo. 
Jdt 13:4 | odeszli wszyscy od [Holofernesa], a w sypialni nie pozosta? nikt od najmniejszego do najwiekszego. 
Wtedy Judyta przyst'pi*a do jego řo¿a i powiedzia*a w swym sercu: «Panie, Boże Wszechmog!'cy, spójrz 
saskawie w tej godzinie na dzie*o r'k moich w celu wywy, szenia Jeruzalem! 

Jdt 13:5 Oto teraz jest odpowiednia chwila, aby odzyskaae Twoje dziedzictwo i spe*niae mój plan zg*adzenia 
wrogów, którzy przeciwko nam powstali». 

Jdt 13:6 | podesz*a do s*upa nad *o;, em przy g*owie Holofernesa, zdjE*a jego miecz ze s*upa, 

Jdt 13:7 a zbliżywszy sie do *o; a ujêĉa go za w?*osy i rzek*a: «Daj mi si*€ w tym dniu, Panie, Boże Izraela!» 
Jdt 13:8 I uderzy*a go dwukrotnie z cařej si*y w kark, i odci6*a g*owe. 

Jdt 13:9 Potem zsunê’a jego ciao z pos*ania, zdjêřa kotar6 ze s*upów [namiotu] i w chwile póY'niej wysz?a, 
podaj'c niewolnicy swojej g*owe Holofernesa. 

Jdt 13:10 Ta zace w*oży*a j' do swojej torby na żywnooeee i wysz?y razem jak zazwyczaj poza teren obozu na 
modlitwe. | przeszed?szy przez obóz okr'ży*y w'wóz górski, i wst'pi*y na góre Betulii, i tak dosz*y do jej bram. 
Jdt 13:11 A Judyta ju, z daleka wo*a?a do stróż uj'cych przy bramach: «Otwórzcie, otwórzcie brame! Z nami 
jest Bóg! Bóg nasz, aby znowu okazaee moc w Izraelu i potêgê przeciw wrogom, jak to i dziœ uczynił». 

Jdt 13:12 Gdy ludzie z jej miasta us*yszeli jej g*os, spieszyli sie, aby przejoeae do bramy miasta, a także 
zawo*ali jego starszych. 

Jdt 13:13 | zbiegli siê wszyscy od najmniejszego ać do najwiekszego, poniewa; wydawaĉo im sić nie do wiary, 
¿eby wróci*a. Otworzyli bramê i przyjêli je, a zapaliwszy ogień, aby byo widno, otoczyli je ko?em. 

Jdt 13:14 A ona donocenym g*osem odezwa?a siê do nich: «Wys*awiajcie Boga, wys*awiajcie! Wys?*awiajcie 
Go, poniewa, nie oddali? miłosierdzia swego od domu Izraela, ale tej nocy moj” rek" pokona? nieprzyjació*». 
Jdt 13:15 Potem wyjś*a z torby g*owć, pokaza*a j' i powiedzia*a do nich: «Oto g*owa Holofernesa, naczelnego 
wodza asyryjskich si? zbrojnych, a oto kotara, pod któr” leż a* pijany. Zabi* go Pan rek" kobiety. 

Jdt 13:16 Na życie Pana, który mnie strzeg* na mojej drodze, w któr” sie wybra*am: uwiod*o tamtego oblicze 
moje na jego zgubć, ale nie pope”ni* ze mn” grzechu, aby mnie splugawiae i zhańbiae». 

Jdt 13:17 | zadziwi? sie bardzo cay naród i upad? na ziemić, oddaj'c pokĉon Bogu, i woĉa? jednog?ocenie: «B'dY 
uwielbiony, Bo; e nasz, który w dniu dzisiejszym rozgromi*ece nieprzyjaciela swego ludu». 

Jdt 13:18 A Ozjasz powiedzia* do niej: «B*ogos*awiona jestece, córko, przez Boga Najwy; szego, spomiedzy 
wszystkich niewiast na ziemi, i niech bêdzie b*ogos*awiony Pan Bóg, Stwórca nieba i ziemi, który ciê prowadził, 
abyoe odciE*a gřowê wodza naszych nieprzyjació?. 

Jdt 13:19 Twoja ufnoceee nie zatrze sić a; na wieki w sercach ludzkich wspominaj'cych moc Boga. 

Jdt 13:20 Niech to sprawi tobie Bóg, abyce by*a wywy; szona na wieki i ubogacona w dobra, bo nie 
szczćdzi*ace swego życia, gdy naród nasz by? upokorzony, ale przeciwstawi*ace sie naszej zag'”adzie, 
postópuj'c praw" drog" przed Bogiem naszym». A cay naród odpowiedzia?: «Niech tak bedzie, niech tak 
bedzie!» 

Jdt 14:1 A Judyta odpowiedzia?%a im: «Pos*uchajcie mnie, bracia! WeYcie te g*ow6 i wywieoecie j' na szczycie 
waszych murów. 

Jdt 14:2 A potem, gdy zab?ycenie zorza poranna i s3ońce ukaże sie nad ziemi”, niech każ dy weYmie swoj! broń 
i wszyscy zdolni do walki m6; owie niech wyjd' poza miasto! Ustanówcie wodza nad nimi, tak jakbycecie mieli 
schodziae na dolinć w kierunku przedniej straż y Asyryjczyków. Ale nie bedziecie schodziae. 

Jdt 14:3 A oni wezm” pe*ne swoje uzbrojenie, udadz” sie do swego obozu i zbudz' dowódców si? zbrojnych 
Aszszura. A ci z kolei zbiegn” sie do namiotu Holofernesa, ale go nie znajd’. Wtedy ogarnie ich strach i zaczn' 
uciekaae przed wami. 

Jdt 14:4 A wy i wszyscy mieszkańcy ca?ej ziemi Izraela, oecigaj'c ich, bśdziecie ich k*adli pokotem na ich 
drogach. 

Jdt 14:5 Lecz zanim to uczynicie, zawo*ajcie do mnie Ammonite Achiora, aby zobaczy? i rozpozna? tego, który 
pogardzi* domem Izraela, a jego samego wysřa? do nas na œmieræ». 

Jdt 14:6 | zawo*ali Achiora z domu Ozjasza. A ten, gdy przyszed?* i zobaczy? gowê Holofernesa w reku jednego 
mê; a ze zgromadzenia ludu, upad? na twarz i straci? przytomnoceee. 

Jdt 14:7 A gdy go podniesiono, upad? do nóg Judycie, odda jej pok?on i zawo*a?: «B?ogos*?awionace ty we 
wszystkich namiotach Judy i miśdzy wszystkimi narodami, które, gdy us*ysz" twoje imie, zatrwoź * sić. 

Jdt 14:8 A teraz opowiedz mi wszystko, coœ uczyni*a w tych dniach». A Judyta opowiedzia*a mu woeród ludu 
wszystko, co uczyni*a, poczynaj'c od dnia, w którym wysz?a, ać do chwili, w której z nim rozmawia?a. 

Jdt 14:9 A gdy ona przesta*a mówiee, lud zacz”? wo*aae donocenym g?”osem i cae miasto zaczó?%o 
rozbrzmiewaee radosnymi okrzykami. 

Jdt 14:10 A Achior widz'c to wszystko, co uczyni? Bóg Izraela, uwierzy? bardzo mocno w Niego, podda’ siê 
obrzezaniu i zosta? przy*'czony do domu Izraela aż po dzień dzisiejszy. 


Jdt 14:11 A skoro tylko ukaza?a sić zorza i wywieszono gřowê Holofernesa na murach, wszyscy mógczyYni 
chwycili za broń i ruszyli oddzia*ami w stronê wejoeae na góre. 

Jdt 14:12 Gdy tylko ich spostrzegli Asyryjczycy, rozes*ali gońców do swych dowódców. Ci zaœ poszli do swych 
wodzów i tysi'czników, i do wszystkich swoich zwierzchników. 

Jdt 14:13 A oni przybyli do namiotu Holofernesa i powiedzieli zarz'dcy ca?ego jego mienia: «ZbudY że pana 
naszego, bo niewolnicy odważyli sić wyst'piae przeciwko nam do walki, aby zgin'ee doszczętnie». 

Jdt 14:14 Wtedy wszed* Bagoas i zaklaska* w d?onie przed zasřon’ namiotu, s'dz'c, ¿e Holofernes oepi z 
Judyt”. 

Jdt 14:15 Poniewa, jednak nikt go nie us*ysza*, odsun’? zas*onć i wszed* do sypialni, i znalaz? go martwego, 
rzuconego na podnó, ku, a gřowê mia? odciet". 

Jdt 14:16 Wtedy donocenie zawo%a*, zacz" p*akaee, narzekaee i jóczese ogromnie i rozdar* swoje szaty. 

Jdt 14:17 Potem wszed* do namiotu, gdzie mieszka*a Judyta, ale jej nie znalaz*. Wtedy wybieg? przed 
zgromadzonych i zawo*a?*: 

Jdt 14:18 «Przewrotnie post'pili niewolnicy, hańb" okry*a dom króla Nabuchodonozora jedna hebrajska kobieta. 
Holofernes leży na ziemi, i to bez g*owy». 

Jdt 14:19 Us*?yszawszy te s*owa dowódcy asyryjskich si? zbrojnych rozdarli swoje szaty i przerazili siê. | powsta? 
miedzy nimi w obozie wielki krzyk i nawo*ywania. 

Jdt 15:1 A gdy to us*yszeli ci, którzy byli jeszcze w namiotach, zdumieli sić wobec tego zdarzenia. 

Jdt 15:2 Ogarn** ich lek i drżenie, i nie by*o cz?owieka stoj'cego obok swego s'siada, ale uciekali wszyscy po 
wszystkich drogach na dolinie i na górze. 

Jdt 15:3 Także i ci, którzy obozowali na wzgórzach woko%o Betulii, rzucili siê do ucieczki. Wtedy to dopiero 
synowie Izraela, kaędy m”, zdolny do walki, rzucili sić na nich. 

Jdt 15:4 A Ozjasz wys*%a* pos*ów do Baitomestaim, do Bebai, Chobai i Kola, i na ca?! ziemie Izraela, aby 
zawiadomili o tym, co siê sta”o, i aby wszyscy ruszyli na nieprzyjació*, i rozgromili ich. 

Jdt 15:5 Skoro tylko Izraelici to us*yszeli, wszyscy jednomyeelnie uderzyli na nich i œcigali ich ag po Chobe. 
Przybyli tak¿e mieszkańcy Jerozolimy i wszyscy z krainy górskiej, poniewa, ich te, powiadomiono o tym, co siê 
stao w obozie ich wrogów. Także Gileadczycy i Galilejczycy uderzyli na nich z wielk” si?! z boku i oecigali ich, a¿ 
przybyli do Damaszku i w jego okolice. 

Jdt 15:6 Inni mieszkańcy Betulii napadli na obóz asyryjski, zabrali z niego *upy i bardzo siê wzbogacili. 

Jdt 15:7 Ci zaœ Izraelici, którzy powrócili z pogromu, zaw*adneli tym, co jeszcze pozosta?%o. Wioski i osiedla w 
górach i na dolinie zdoby*y wielkie *upy. By*o ich bowiem ogromne mnóstwo. 

Jdt 15:8 A arcykap*an Joakim i Rada Starszych Izraela, która mieszka w Jerozolimie, przybyli obejrzese 
dobrodziejstwa, które Pan wycewiadczy* Izraelowi, oraz zobaczyee Judytć i z*ożyee jej życzenia pokoju. 

Jdt 15:9 A gdy przyszli do niej, wszyscy jednomyeelnie wys*awiali jt i mówili: «Tyce wywy¿szeniem Jeruzalem, 
tyœ chlub’ wielk" Izraela, tyce wielk’ dum’ naszego narodu. 

Jdt 15:10 Tyœ wszystko to rek! swoj” uczyniřa, dobrze zas*u; y*ace sie Izraelowi, i spodoba?o sie to Bogu. 
Niech cić Pan Wszechmog'cy b*ogos*awi na wieczne czasy!» A cay lud odpowiedzia*: «Niech tak bEdzie!» 
Jdt 15:11 A ca*y naród *upi* jeszcze obóz przez trzydzieoeci dni. Judycie dali namiot Holofernesa, wszystkie 
jego srebrne naczynia, *04 a, miednice i wszystkie jego sprzety. A ona przyjś?*a to, na”oży*a na swego mu*a, 
zaprzeg*a swoje wozy i za”adowa?*a to wszystko na nie. 

Jdt 15:12 Zgromadzi*y sić te, wszystkie kobiety izraelskie, aby j"' zobaczyee, i b*ogos*awi*y j', i tańczy*y wokó* 
niej, a ona wzić*a w rêce ga?'zki i poda*a kobietom, które jej towarzyszy?y. 

Jdt 15:13 Potem uczyni*y sobie wieńce oliwne, ona i jej towarzyszki. | taficz'c sz*a przed ca*ym ludem, 
prowadz!'c ze sob” wszystkie kobiety. Przy*'czyli sie te. do nich wszyscy m6, owie izraelscy i uzbrojeni, z 
wieńcami na g*owach, i oepiewali g*oceno hymny. 

Jdt 15:14 Judyta rozpoczć*a przed ca*ym Izraelem tê pieceń pochwaln”, a lud cay wtórowa* jej w tym 
wychwalaniu. 

Jdt 16:1 I mówi*a Judyta: «Uderzcie w bEbny na czecese mojego Boga, zagrajcie Panu na cymba?*ach, 
zanuæcie Mu psalm i pieceń uwielbienia, wys*awiajcie i wzywajcie Jego imie! 

Jdt 16:2 Poniewa, Pan jest Bogiem, który niszczy wojny, bo do swego obozu pooeród ludu [prowadz'c], wyrwa? 
mnie z r'k mych przeceladowców. 

Jdt 16:3 Aszszur przyby* z gór, od pó*nocy, przyszed? z miriadami swoich si? zbrojnych, mnóstwo ich obsadzi*%o 
potoki, a konnica ich okry*a wzgórza. 

Jdt 16:4 Mówi*, ¿e wypali góry moje, a m*odzieńców moich mieczem wytnie, niemowlśta moje o ziemie rozbije, 
moje dzieci wyda na *up, a dziewice moje na grabie; .. 

Jdt 16:5 Lecz Pan Wszechmog'cy pokrzy; owa? im szyki rêk' kobiety. 

Jdt 16:6 Albowiem mocarz ich nie zgin”* z reki m?%odzieńców, ani nie uderzyli na niego synowie tytanów, ani nie 
napadli na niego olbrzymi giganci, ale Judyta, córka Merariego, obezw*adni*a go piśknooeci" swojego oblicza. 
Jdt 16:7 ZdjE*a bowiem swoje szaty wdowie, aby wywy; Szyee ucioenionych w Izraelu, namaoeci*a twarz swoj! 


olejkami. 

Jdt 16:8 W?3osy swoje zwi'za*a pod zawojem i ubra?%a szaty swoje, aby go oszukaee. 

Jdt 16:9 Sanda*?y jej przyku*y jego oko, jej piêknoœæ usidli*a jego duszć, a miecz przeci”* kark jego. 

Jdt 16:10 Zlêkli sie Persowie jej odwagi, a Medów przerazi*a swoj” oemia?ooeci". 

Jdt 16:11 Niedawno podnieceli krzyk ucicenieni moi [rodacy] i ssabych moich ogarn** lek i przerażenie: 
podnieceli [jednak] swój g*os, a tamci uciekli. 

Jdt 16:12 Dzieci m*odych matek ich poprzebija*y, przek*u*y ich jak uciekaj'cych niewolników. Zgineli w bitwie z 
Panem moim. 

Jdt 16:13 Bogu memu chce zaoepiewaee pieceń nowt: Panie, jesteœ wielki i przes*?awny, przedziwny w sile 
swojej i niezwycić żony. 

Jdt 16:14 Niech Ci s*uży wszelkie Twoje stworzenie, bo Ty rzekřeœ i stao sie. Tyœ pos*a* Twego ducha, a on 
zbudowa? wszystko, i nie ma nikogo, kto by sie sprzeciwi* Twemu g?osowi. 

Jdt 16:15 Góry bowiem poruszaj” sić od podstaw razem z wodami, a skay jak wosk siê topi" przed Tob”, ale dla 
boj'cych sić Ciebie Ty jestece *askawy. 

Jdt 16:16 Chocia; za ma?*a jest wszelka ofiara, by woni” przyjemn” by*a dla Ciebie, i za ma?o wszelkiego 
tuszczu na ca?”opalenie dla Ciebie, lecz ten, który boi sić Pana, bedzie wielki po wszystkie czasy. 

Jdt 16:17 Biada poganom, którzy powstaj” przeciw memu narodowi: Pan Wszechmocny ich ukarze w dzień 
s'du, zecele w ich ciao ogień i robactwo, i jêczeæ bêd’ z bólu na wieki». 

Jdt 16:18 A kiedy potem przybyli do Jerozolimy i oddali pok*on Bogu, a lud sie oczyoeci*, z*%o,ż yli swoje 
ca?opalenia, ofiary dobrowolne i dary. 

Jdt 16:19 Judyta zaœ ofiarowa*a wszystkie sprzêty Holofernesa, które jej podarowa? lud. Tak; e kotarć, któr” 
sama wzić*a z jego sypialni, ofiarowa*a Bogu. 

Jdt 16:20 Lud radowa? siê przed oewi'tyni” w Jerozolimie przez trzy miesi'ce, a Judyta by*a razem z nimi. 

Jdt 16:21 Po tych dniach każ dy wróci? do swego dziedzictwa. Judyta równie, wróci*a do Betulii i pozosta*a tam 
zarz'dzaj'c swoim maj'tkiem. I by*a s*awn” do końca życia w ca*ym kraju. 

Jdt 16:22 Wielu pragne? j” [wzi'ae za żone], ale ¿aden m6; czyzna nie zbliży* siê do niej przez wszystkie dni jej 
życia, pocz'wszy od dnia, w którym zmar? jej m'ę, Manasses i po*'czy* sie ze swymi przodkami. 

Jdt 16:23 | zestarza*a siê bardzo i doży*a w domu m6; a swego stu pićciu lat. Niewolnice swoj” obdarzy*a 
wolnooeci"'. Zmar*a w Betulii i pochowano j' w pieczarze grobowej jej me; a Manassesa. 

Jdt 16:24 Dom Izraela op*akiwa* j' przez siedem dni. Przed oemierci" swoj” rozdaĉřa cay swój maj'tek krewnym 
swego m6; a Manassesa i krewnym ze swojej rodziny. 

Jdt 16:25 I nie by?o wiecej nikogo, kto by niepokoi? synów Izraela ani za życia Judyty, ani te, przez dugi czas 
po jej cemierci. 

Est 1:1 [1] W drugim roku panowania wielkiego króla Artakserksesa, pierwszego Nisan, mia? sen Mardocheusz, 
syn Jaira, syna Szimejego, syna Kisza z pokolenia Beniamina,[2] yd, mieszkaj'cy w miececie Suzie, m'; 
wybitny, pe*ni'cy s*u,, bê na królewskim dworze.[3] By? on z liczby jeńców, których uprowadzi* Nabuchodonozor, 
król babiloński, razem z Jechoniaszem, królem judzkim.[4] A sen jego by? taki: Oto [s?ychaae by?o] krzyki i 
wrzawć, grzmoty, trzesienie i zamieszanie na ziemi.[5] | oto dwa smoki wielkie przysz?y i stanêy gotowe do 
walki ze sob” i rozleg?* siê ich ryk ogromny.[6] I na ten ryk ich przygotowa? sie cay naród do walki, aby zwalczyae 
naród sprawiedliwych.[/] A oto [nasta*] dzień ciemnooeci i mroku, ucisku i udreczenia, nieszczêœcia i 
zamieszania wielkiego na ziemi.[8] | wzburzy* sić ca*y naród sprawiedliwy, lśkaj'cy sie swego nieszczćoecia i 
gotowy by? na zagřadê.[9] I woĉa? do Boga. I na skutek tego wo*ania wy?onisa siê jakby z ma?ego Yród?a wielka 
rzeka, wiele wody.[11] | zacewieci*a oewiat*ooeae i s?ońce, a poni¿eni zostali wywy¿szeni, i poch*oneli 
potê¿nych.[12] I zbudziwszy sić Mardocheusz po owym widzeniu sennym, ać do nocy rozwa, a? je w sercu 
swoim i wszelkimi sposobami chcia* poznaae to, co Bóg zamierza? uczyniae.[13] A gdy Mardocheusz 
odpoczywa? na dziedzińcu z Gabat' i Tarr', dwoma eunuchami króla strzeg'cymi dziedzińca,[14] pos*ysza? ich 
rozmowy i odkry* ich knowania. Przekona* sić, ¿e byli gotowi podnieceae rêkê na króla Artakserksesa, i doniós* 
o nich królowi.[15] Król przeprowadzi? oeledztwo przeciw tym dwom eunuchom, a gdy przyznali sić do winy, 
odprowadzono ich na oemierae.[16] Król zaœ opisa? te wydarzenia na pami'tkće, ale i Mardocheusz te; napisa? o 
tych sprawach.[17] I powierzy? król Mardocheuszowi s*u; bê na dziedzińcu [królewskim], i obdarzy? go za to 
podarunkami.[18] Lecz Haman, syn Hammedaty, Bugajczyk, mia? wzglódy u króla i stara? sić zaszkodziee 
Mardocheuszowi i ludowi jego z zemsty za tamtych dwóch eunuchów królewskich. (1) A byo to za dni 
Aswerusa; Aswerus ten panowa? od Indii ag do Etiopii nad stu dwudziestu siedmiu państwami. 

Est 1:2 W owych dniach, kiedy król Aswerus zasiada” na tronie swego królestwa, na zamku w Suzie, 

Est 1:3 w trzecim roku swego panowania wyda? ucztć dla wszystkich swoich ksi”; 't i swoich s*ug, i 
najdzielniejszych Persów i Medów, wielmoży i wadców państw, którzy byli razem z nim. 

Est 1:4 Przy tym pokaza? bogactwo i majestat swego królestwa i blask swojej chwa*y i wielkooeci przez wiele 
dni, to jest przez dni sto osiemdziesi't. 

Est 1:5 A po up*ywie owych dni wyda? król uczte dla ca?ego ludu, który znajdowa? sić na zamku w Suzie, od 


najwiekszych a; do najmniejszych, przez siedem dni na dziedzińcu ogrodu przy pa*acu króla. 

Est 1:6 Bia?e tkaniny Iniane i fioletowa purpura by?y przymocowane sznurami z bisioru i czerwonej purpury do 
srebrnych pieroecieni na kolumnach z białego marmuru. Sofy z?ote i srebrne stay na posadzce z kamieni koloru 
szmaragdu, białego marmuru, masy per*owej i na mozaice. 

Est 1:7 Napoje zaœ podawano w naczyniach zřotych, a zastawa by?a z naczyń różnych, a wina królewskiego 
wiele wedug zwyczaju króla. 

Est 1:8 Picie odbywa?o sie wed?*ug takiego polecenia: nie by*o nikogo przymuszaj'cego, bo tak zarz'dzi* król 
wszystkim urzednikom swego domu: Niech każdy czyni, co mu sie podoba. 

Est 1:9 Tak, e królowa Waszti wyda*a uczte dla kobiet w pa?acu królewskim, który nale; a* do króla Aswerusa. 
Est 1:10 W siódmym dniu, kiedy ju¿, rozweseli*o siê winem serce króla, rzek? do Mehumana, Bizzety, Charbony, 
Bigty, Abagty, Zetera i Karkasa, siedmiu eunuchów us*uguj'cych królowi Aswerusowi, 

Est 1:11 aby przywiedli przed oblicze króla królowe Waszti w koronie królewskiej celem pokazania ludowi i 
ksi”, 6tom jej piśknooeci; odznacza*%a sić bowiem mi*?ym wygl'dem. 

Est 1:12 Ale królowa Waszti odmówiła przyjoecia na rozkaz króla, który eunuchowie otrzymali. Król sie 
rozgniewa”, i gniew w nim zap*%on”. 

Est 1:13 | rzek? król do medrców znaj'cych prawo, bo tak sprawy króla [rozwać ano] wobec znaj'cych prawo i 
s'd, 

Est 1:14 i rozkaza* przywo?*aee do siebie Karszenć, Szetara, Admatć, Tarszisza, Meresa, Mersenć, Memukana, 
siedmiu ksi"; 't perskich i medyjskich, którzy byli zaufanymi doradcami króla i zajmowali w królestwie pierwsze 
miejsca. 

Est 1:15 [l zapyta?]: «Jak wedug prawa należy post'piae z królow' Wasztli, która nie wykona?*a rozkazu króla, 
jaki eunuchowie otrzymali?» 

Est 1:16 Na to odpowiedzia? Memukan w obecnoeaeci króla i ksi”; 't: «Nie tylko przeciw samemu królowi 
wykroczy*a królowa Waszti, lecz takę e przeciw wszystkim ksi”; 6tom i wszystkim narodom, które zamieszkuj” 
państwa króla Aswerusa. 

Est 1:17 Gdy wieœæ o zachowaniu sie królowej rozejdzie sie poceród wszystkich kobiet, wtedy wzgardz! 
mê¿ami swoimi w oczach swoich i powiedz” im: "Król Aswerus poleci? przyprowadziae królowe Waszti do siebie, 
a ona nie posz?a". 

Est 1:18 Dzioe wszystkie ksie; niczki perskie i medyjskie powiedz” do ksi”; 't królewskich, co us*ysza?*y o 
postepowaniu królowej. Wtedy bêdzie wiele pogardy i gniewu. 

Est 1:19 Jeœli siê to królowi podoba, to niech wyjdzie dekret królewski od niego i niech bedzie napisane w 
prawach perskich i medyjskich, i niech bEdzie nieodwo*alne to, ¿e Waszti nie może już przyjoese przed oblicze 
króla Aswerusa, a jej godnooeae królewsk” niech da król jej towarzyszce, godniejszej od niej. 

Est 1:20 A gdy us*ysz' dekret króla, wydany dla ca?ego królestwa - a wielkie jest ono - wszystkie kobiety 
oddadz' czecese mê; om swoim, od najwiekszego do najmniejszego». 

Est 1:21 | spodoba*a sić ta rada królowi i ksi”; tom jego, i uczyni? król wed*ug s*ów Memukana. 

Est 1:22 | wys*a* listy do wszystkich państw królewskich, do ka; dej krainy, [skrecelone] jej wĉasnym pismem i 
do ka; dego narodu w jego w*asnym jezyku, aby ka; dy m”; by? panem w domu swoim i mówi*, co mu sić 
podoba. 

Est 2:1 Po tych wypadkach, gdy min** gniew króla Aswerusa, przypomnia?* on sobie Waszii, to, co ona uczyni*a, 
oraz postanowienie w jej sprawie. 

Est 2:2 | powiedzieli dworzanie króla, którzy straż, przy nim pe*nili: «Niech poszukaj" królowi m*odych dziewic o 
piśknym wygl'dzie 

Est 2:3 i niech zamianuje król urzedników we wszystkich państwach królestwa swego, i niech zgromadz” 
wszystkie m*ode dziewice o piśknym wygl'dzie na zamek w Suzie, do domu kobiet, pod opiekê Hegaja, eunucha 
królewskiego, stróż a żon, i niech on da im kosmetyki! 

Est 2:4 Ta dziewczyna, która sie spodoba królowi, bśdzie królow' w miejsce Waszti». | spodoba?*a sić ta mowa 
królowi, i post'pi* zgodnie z ni”. 

Est 2:5 A by? na zamku w Suzie m'; imieniem Mardocheusz, syn Jaira, syna Szimejego, syna Kisza, cz*owiek z 
pokolenia Beniamina. 

Est 2:6 Ten zosta? zabrany z Jerozolimy w czasie uprowadzenia razem z Jechoniaszem, królem judzkim, 
którego wzi? do niewoli Nabuchodonozor, król babiloński. 

Est 2:7 A by? on opiekunem Hadassy, to jest Estery, córki stryja swego, bo nie mia*a ona ojca ani matki. By*a to 
panna o pieknej postaci i mi*ym wygl'dzie; a gdy umarli jej ojciec i matka, przyj”? j* Mardocheusz za córke. 

Est 2:8 Gdy rozesz*a sić wieœæ o poleceniu królewskim i jego rozkazie i gdy zgromadzono wiele dziewcz't na 
zamku w Suzie pod opiek' Hegaja, wzięta te; zosta?a Estera do domu króla pod opieke Hegaja, stróż a żon. 

Est 2:9 Dziewczyna mu sie spodoba?*a i pozyska*a sobie jego ¿yczliwoœæ. Uda? sić do niej z kosmetykami i z 
[należn” jej] czEceci" [utrzymania]. Da? jej te¿, siedem dziewcz't z domu króla za towarzyszki i przeniós*ř j” i jej 
dziewczęta do lepszego miejsca w domu kobiet. 


Est 2:10 A nie ujawni*a Estera swego narodu i pochodzenia, poniewa; Mardocheusz rozkaza* jej, aby nic nie 
mówi*a. 

Est 2:11 Mardocheusz zaoe przechadza? sić codziennie na wprost przedsionka domu kobiet, aby dowiadywaae 
siê o zdrowie Estery i co sić z ni” dzieje. 

Est 2:12 A gdy przychodzi*a kolej na każ d” dziewczyne, aby pójææ do króla Aswerusa, pod koniec jej pobytu, 
wedle prawa kobiet, to jest po dwunastu miesi'cach - poniewa, wtedy dni ich namaszczenia kończy?y sić, 
szecese miesiecy olejkiem mirrowym, a szeceae miesiścy balsamami i kosmetykami kobiecymi - 

Est 2:13 wtedy dopiero dziewczyna sz*a do króla. Wszystko, czego za, 'da*a, dawano jej, aby mogřa to wzi'ae 
ze sob’ do domu króla. 

Est 2:14 Wieczorem sz*a, a rano wraca*a do drugiego domu kobiet pod opiekć Szaaszgaza, eunucha 
królewskiego, stróż a na?oż nic. Nie przychodzi*a ona ju¿, do króla, chyba ¿e król jej zapragn” i wezwa j' 
imiennie. 

Est 2:15 A gdy na Esterć, córkê Abichaila, stryja Mardocheusza, który wzi? j' za córkć, przysz*a kolej, aby 
posz*a do króla, nie ¿'dařa niczego, jak tylko tego, co poleci? Hegaj, eunuch królewski, stróż żon. Estera 
pozyska?*a sobie ; yczliwoceae wszystkich, którzy na ni” patrzeli. 

Est 2:16 Zabrano wiêc Estere do króla Aswerusa, do jego pa?”acu królewskiego, w dziesi'tym miesi'cu, to jest w 
miesi'cu Tebet, w siódmym roku jego królowania. 

Est 2:17 | umi*owa* król Ester6 nad wszystkie [inne] kobiety. Pozyska?%a sobie u niego życzliwoceae i wzgledy 
nad wszystkie [inne] dziewice, i wozy? na jej g*ow€ koron€ królewsk”, i uczyni? j' królow" w miejsce Waszii. 

Est 2:18 Wyda? [także] król wielk! ucztê dla wszystkich swoich ksi”; 't i s'ug swoich, uczte Estery, a państwa 
uwolni? od podatków i da? im dary z hojnooeci" królewsk”. 

Est 2:19 A gdy zgromadzono dziewczćta po raz drugi i Mardocheusz siedzia* w Bramie Królewskiej, 

Est 2:20 Estera nie powiedzia*a o swoim pochodzeniu i o narodzie, tak jak to poleci? jej Mardocheusz. Estera 
uczyni*a zgodnie z poleceniem Mardocheusza, tak jakby by?a jeszcze pod jego opiek”. 

Est 2:21 Mardocheusz w tych dniach by? przy Bramie Królewskiej. A niezadowoleni dwaj eunuchowie 
królewscy, Bigtan i Teresz, spomiedzy "stróż ów progu", szukali sposobnooeci, aby podniecese reke na króla 
Aswerusa. 

Est 2:22 | dosz*a wiadomoceee o sprawie tej do Mardocheusza, i powiedzia* o tym królowej Esterze, a Estera 
oznajmi*a królowi w imieniu Mardocheusza. 

Est 2:23 Tak zosta?a wyoeledzona sprawa i odkryta, i powieszono obu na drzewie, i zapisano to w ksiedze 
kronik w obecnooeci króla. 

Est 3:1 Po tych wydarzeniach król Aswerus uczyni? wielkim Hamana, syna Hammedaty, Agagitê, i wywy, szy? 
go, i umieoeci* tron jego ponad wszystkimi ksi”, €tami, którzy przy nim byli. 

Est 3:2 Wszyscy s*udzy króla, którzy stali w bramie, klekali i oddawali pok*on przed Hamanem, poniewa, taki 
rozkaz wyda? król co do jego osoby. A Mardocheusz nie klEka* i nie oddawa* pok*onu. 

Est 3:3 Wtedy stoj'cy w bramie s*udzy królewscy powiedzieli Mardocheuszowi: «Dlaczego przestópujesz 
polecenie króla?» 

Est 3:4 Mówili do niego tak codziennie, ale on ich nie s*ucha*. Powiedzieli wiec Hamanowi, aby siê przekonaee, 
czy trwa?e bed! postanowienia Mardocheusza, poniewa; wyzna? im, ¿e jest ydem. 

Est 3:5 | zauważy? Haman, ¿e Mardocheusz nie klśka?* i nie oddawa* pok*onu, i nape”ni* sie Haman gniewem. 
Est 3:6 Uważa? jednak za niegodne podnieceae rêkê na samego tylko Mardocheusza, poniewa; powiedziano 
mu o narodzie Mardocheusza. Szuka? wiśc Haman sposobnooeci, aby w ca*ym królestwie Aswerusa wytópiae 
wszystkich ydów, to jest naród Mardocheusza. 

Est 3:7 Od pierwszego miesi'ca, to jest miesi'ca Nisan, w dwunastym roku [panowania] króla Aswerusa rzucano 
"Pur", to jest los, w obecnoceci Hamana na każdy dzień i na ka, dy miesi'c a, do dwunastego miesi'ca Adar. 
Est 3:8 Potem rzek? Haman do króla Aswerusa: «Jest pewien naród rozproszony i od*'czony od narodów we 
wszystkich państwach królestwa twego, a prawa jego s' inne ni, każ4 dego innego narodu. Praw króla oni nie 
wykonuj” i w interesie króla leży, aby ich nie zostawiae w spokoju. 

Est 3:9 Jeceli król uzna to za s*uszne, niech wyda dekret, aby ich wytraciæ, a ja wpřacê na rece urzedników 
dziesićae tysiecy talentów srebra, aby je przelano do skarbca królewskiego». 

Est 3:10 Na to zdj”? król sygnet z reki swojej i da? go Hamanowi, synowi Hammedaty, Agagicie, wrogowi ydów. 
Est 3:11 | powiedzia* król do Hamana: «Niech bedzie ci dane srebro i lud ten, abyce uczyni? z nim to, co wydaje 
sie s*uszne w oczach twoich». 

Est 3:12 Zawo*ano pisarzy królewskich w miesi'cu pierwszym dnia trzynastego i napisano wszystko, co 
rozkaza” Haman, do satrapów króla i do namiestników, którzy stali na czele wszystkich państw, i do ksi”, ‘t 
poszczególnych narodów; napisano do ka; dego państwa jego pismem i do poszczególnych narodów w jego 
jezyku w imieniu króla Aswerusa i opieczśtowano sygnetem królewskim. 

Est 3:13 Potem wys*ano listy przez gońców do wszystkich państw króla, aby wygubiee i wybiae, i wyniszczyse 
wszystkich ydów od chĉopca do starca, dzieci i kobiety w tym samym dniu, to jest w dniu trzynastym miesi'ca 


dwunastego, to jest w miesi'cu Adar, a maj'tek ich skonfiskowaeae.[1] Odpis dekretu jest nastópuj'cy: «Wielki król 
Artakserkses pisze do ksi”; 't i rz'dców stu dwudziestu siedmiu państw od Indii aż, do Etiopii:[2] Gdy 
zapanowa?*em nad licznymi narodami i gdy podbi*em cay oewiat nie nadu;ywaj'c w*adzy swojej, lecz z 
saskawoaeci" i 3agodnooeci" stale sprawuj'c rz'dy, chciałem cicho unormowaee życie podw*adnych, królestwo 
umocniae spokojnie a;, po granice i przywróciae wszystkim ludom upragniony pokój.[3] Gdy pytałem moich 
doradców, jak by to można dok*adnie przeprowadziae, Haman, który wyróżnia? siê przy nas m'drooeci” i 
niezmiernie przychylnym usposobieniem oraz odznacza? siê niezachwian” wiernooeci', zajmuj'c drugie miejsce 
w królestwie,[4] wskaza? nam, ¿e wmiesza?* sie pomiedzy inne szczepy ca?”ego oewiata pewien naród wrogo [do 
pozosta*ych] usposobiony, który przez swoje prawa sprzeciwia sie wszystkim narodom i stale lekceważy 
zarz'dzenia królów, tak ię, stanowi przeszkode w rz'dach nienagannie sprawowanych przez nas nad ca?ooeci".[5] 
Przekonawszy sić, ¿e jedynie ten naród pozostaje ze wszystkimi w stařej niezgodzie, ¿e trzyma sić w 
odosobnieniu na skutek swych praw, ¿e nieżyczliwy jest dla naszych spraw, spe”niaj'c najgorsze czyny, tak iż 
państwo nigdy nie bdzie mogo dojoese do wewnćtrznego pokoju,[6] rozkazalicemy, aby osoby wymienione w 
pismach Hamana, który jest prze*o,onym nad sprawami państwa i drugim ojcem naszym - aby wszyscy ci wraz 
z ¿onami i dziesemi zgineli ca*kowicie od miecza przeciwników, bez ¿adnego wspó?czucia i oszczEdzania, 
czternastego dnia dwunastego miesi'ca Adar, roku bie; 'cego.[7] I aby od dawna nieżyczliwie usposobieni w 
jednym dniu przemoc” zesřani zostali do Hadesu i w ten sposób na przysz*ocese zapewnili nam zawsze 
bezpieczne i niczym niezam'cone sprawowanie rz'dów w państwie». 

Est 3:14 Odpis pisma zosta? dostarczony wszystkim państwom jako ustawa i og*oszono wszystkim narodom, 
aby by*y gotowe na ten dzień. 

Est 3:15 Gońcy pobiegli przynaglani rozkazem królewskim, a dekret og*oszono na zamku w Suzie. Król i 
Haman siedzieli i pili, miasto zaœ Suza by?o w rozterce. 

Est 4:1 A skoro Mardocheusz dowiedzia* sić o wszystkim, co czyniono, rozdar* szaty i okry* sić worem i 
popio?em, i wyszed* na oerodek miasta, i lamentowa* g*oceno i gorzko. 

Est 4:2 | przyszed* aż pod Bram€ Królewsk', poniewa; nie wolno by?o wejoese do samej Bramy Królewskiej 
przyodzianemu w wór pokutny. 

Est 4:3 A w każdym państwie, wszćdzie, dok'd dekret króla i prawo jego dotar*y, powsta? wielki smutek u 
_ydów i posty, i pacz, i lament. Wór pokutny i popió* stanowi?y posřanie dla wielu. 

Est 4:4 | przysz?*y s*u; 'ce Estery i jej eunuchowie, i opowiedzieli jej o tym. Wtedy królowa zlęk?a sić bardzo i 
pos*a*a szaty, aby ubrase Mardocheusza i zdj'ae wór z niego, ale on nie przyj”. 

Est 4:5 Wtedy zawo*a*a Estera Hataka, który spoceród eunuchów królewskich us*ugiwa* jej osobioecie, i 
pos*a*a go do Mardocheusza, aby dowiedzia* sie, po co to wszystko i dlaczego. 

Est 4:6 | poszed* Hatak do Mardocheusza na rynek miasta, który by? przed Bram’ Królewsk”. 

Est 4:7 Mardocheusz opowiedzia* mu wszystko, co sić zdarzy?*o, i dok*adnie powiadomi? go o sumie srebra, 
któr! Haman przyrzek* wp?aciae do skarbca królewskiego za ydów, skoro tylko bêdzie móg? ich wyg?adziae. 

Est 4:8 | odpis dokumentu prawnego, który wydano w Suzie, aby ich wyg?adziae, da? mu do pokazania Esterze, 
celem powiadomienia jej i polecenia, aby posz*%a do króla i b*aga*a go o *askć, i prosi*a przed nim za ludem 
swoim. 

Est 4:9 A Hatak odszed? i powiedzia* Esterze sowa Mardocheusza. 

Est 4:10 | odpowiedzia*a Estera Hatakowi i poleci$a mu iœæ do Mardocheusza: 

Est 4:11 «Wszyscy s?*udzy króla i ludnoceae państw królewskich wiedz”, ¿e jedno dla nich jest prawo, dla 
ka¿dego m6;czyzny i każdej kobiety, którzy udaj"! sie do króla na dziedziniec wewnetrzny, a którzy nie otrzymali 
wezwania: maj” byæ zabici, chyba ¿e król wyci'gnie nad nimi z*ote ber*o, to wtedy pozostan” przy życiu. A mnie 
nie zawo*ano, abym posz?*a do króla, już, od dni trzydziestu». 

Est 4:12 | powiedziano Mardocheuszowi s*owa Estery. 

Est 4:13 Wtedy Mardocheusz rzek*, aby odpowiedzieli Esterze: «Nie mycel sobie w sercu, ¿e uratujesz sie w 
domu króla, jedyna ze wszystkich ydów, 

Est 4:14 bo jeceli ty zachowasz milczenie w tym czasie, uwolnienie i ratunek dla ydów przyjdzie z innego 
miejsca, a ty i dom ojca twojego zginiecie. A kto wie, czy nie ze wzglódu na tê w*acenie chwilć dost'pi*ace 
godnoaeci królowej?» 

Est 4:15 | rzek*a Estera, aby odpowiedziano Mardocheuszowi: 

Est4:16 «ldY, zgromadY wszystkich ydów, którzy znajduj" sić w Suzie. Pooeaecie za mnie, nie jedz'c i nie pij'c 
trzy dni, noc” i dniem. Ja te, i dziewczęta moje bćdziemy poaeci*y podobnie. Potem pójde do króla, choae to 
niezgodne z prawem, a jeceli zginć, to zginć». 

Est4:17 | poszed* Mardocheusz i uczyni? stosownie do tego wszystkiego, co mu poleci*a Estera.[1] B*aga* 
Pana, wspominaj'c na wszystkie dziea Pańskie i mówi?:[2] «Panie, Panie, Królu, Wszechmog'cy, poniewa; w 
mocy Twojej jest wszystko i nie masz takiego, który by Ci sie sprzeciwi*, gdy chcesz ocaliae Izraela,[3] poniewa, 
Tyœ uczyni? niebo i ziemić, i wszystko, co na niej pod niebem godne jest podziwu, Ty jestece Panem 
wszystkiego i nie ma nikogo, kto by sie sprzeciwi* Tobie, Panu.[4] Ty znasz wszystko, Ty wiesz - tego, iż nie 


oddawa*em pok?onu pysznemu Hamanowi, nie czyni*em ani z pychy, ani z zuchwa?oaeci, ani z 4 'dzy s*awy. 
By*em nawet gotów œlady stóp jego cařowaæ dla ocalenia lzraela.[5] Lecz uczyni*em to, aby nie stawiaase wyżej 
czci człowieka nad czeœæ Boga i aby nikomu nie oddawaee pok*onu, oprócz Ciebie, Panie mój, i nie uczyni*em 
tego z pychy.[6] A teraz, Panie Boże, Królu, Boże Abrahama, ocal lud Twój, bo czyhaj” na zgubê nasz” i maj” 
zamiar zniszczyae nas, Twoje prastare dziedzictwo.[7] Nie gardY dziedzictwem Twoim, które wykupi?ece dla 
siebie z Egiptu.[8] Wys*uchaj proceby mojej i oka¿, mi*osierdzie nad dziedzicznym Twym dzia*em, i obróse 
smutek nasz w radoœæ, abycemy żyli i imie Twoje, Panie, wielbili, i nie zamykaj ust chwal'cych Ciebie, 

Panie» .[9] I cay Izrael wo*a* ze wszystkich si? swoich, bo œmieræ staa im przed oczami.[11] Tak; e królowa 
Estera zwróci*a sie do Pana, przejśta niebezpieczeństwem oemierci. Zdjêřa swe szaty okaza?e, przywdzia*a 
suknie smutku i 4a?oby i w miejsce wonnego pachnid*a pokry*a g*owe sw' popio*em i oemieciami, i cia*o swoje 
ponięy*a bardzo, a radosne ozdoby zast'pi*a rozpuszczonymi w?%osami.[12] I b*aga*a Pana, Boga Izraela, i 
rzek*a: «Panie mój, Królu nasz, Ty jestece jedyny, wspomó, mnie samotn', nie maj'c' oprócz Ciebie [4adnego] 
wspomo,;yciela, bo niebezpieczeństwo jest niejako w rece mojej.[13] Ja s'ysza*am od m*odooeci mojej w 
pokoleniu moim w ojczyYnie, ¿e Ty, Panie, wybra?ece Izraela spoceród wszystkich narodów i ojców naszych ze 
wszystkich ich przodków na wieczyst" posiad?*ooeae i uczyni*ece im tak wiele rzeczy wed?ug obietnicy.[14] A 
teraz zgrzeszylicemy przed obliczem Twoim i wydařeœ nas w rece wrogów naszych za to, ¿eœmy czcili ich 
bóstwa. Sprawiedliwy jestece, Panie![15] A oni nie zadowolili sić gorzkooeci" niewoli naszej i w*o żyli rece swoje 
w rêce bo, ków swoich, aby odmieniae obietnice ust Twoich i aby wyniszczyee dziedzictwo Twoje, zamkn'æ usta 
tych, którzy Cie wielbi”, i zgasise sřawê Twego domu i o*tarza Twego,[16] a otworzyæ usta pogan na przymioty 
bezwartoceciowych ba*wanów i podziwianie na wieki cielesnego króla.[17] Nie oddawaj, Panie, bera Twego 
tym, którzy nie istniej”, i niech sić nie naigrawaj” z naszego upadku, lecz zwróæ postanowienie ich przeciwko 
nim; tego zace, który zacz"? z nami walkć, przyk*adnie ukarz![18] Wspomnij, Panie, poka, siê w chwili 
udróczenia naszego i dodaj mi odwagi, Królu bogów i W*adco nad wszystkimi w*adcami.[19] Daj odpowiedni” 
mowê w usta moje przed obliczem lwa i obróae serce jego ku nienawioeci do wroga naszego, aby zgin”* on sam i 
ci, którzy z nim jedno myeael'.[20] Wybaw nas rek" Twoj” i wspomó, mnie opuszczon”? i nie maj'c' nikogo oprócz 
Ciebie, Panie.[21] Ty wiesz wszystko, wiesz, ¿e nienawidze chwa?*y bezbo¿ nych i brzydze sić *o,em 
nieobrzezanych i każ dym obcym.[23] Ty znasz niedolć moj” i to, ¿e brzydze sie znakiem mojego wywy; szenia, 
który nosze na g*owie w dniach publicznych wyst'pień. Brzydzć siê nim jak *achmanem krwawi'cej kobiety i nie 
noszć go w dniach mego odpoczynku.[24] Także nie jad*a s*u. ebnica Twoja ze sto*u Hamana i nie ceni*a sobie 
wysoko uczty króla ani też nie pi*a wina p*ynnych ofiar.[25] I nie radowa?a sić s°u¿ebnica Twoja od dnia 
zabrania jej ać dot'd, jak tylko w Tobie, Panie, Boże Abrahama.[26] O Bo¿e poteżny nad wszystkimi, wys*uchaj 
g*osu pozbawionych nadziei i wyratuj nas z reki niegodziwych, mnie zaœ uwolnij od mego leku». 

Est 5:1 [Trzeciego dnia Estera ubra*a sie po królewsku i wesz%a do wewnętrznego dziedzińca domu 
królewskiego, naprzeciw pokojów króla. Król siedzia* wtedy na królewskim tronie w sali królewskiej naprzeciw 
bramy wejoeciowej pa*acu.] Trzeciego dnia, gdy skończy*a sie modlise, zdje*a szaty pokutne i przyodzia*a sić we 
wspania?ooeci swoje.[1] A gdy ju, wygl'da*a wspaniale, pomodliwszy siê do Boga, który widzi wszystko i ocala, 
wzió*a ze sob” dwie s*użebnice. Na jednej z nich opiera*a sie jakby omdlewaj'ca z rozkoszy, a druga sz*a za ni”, 
powiewn” czyni'c jej szatê przez jej podtrzymywanie.[2] | zapřonêĉa wdziEkiem swej piêknoœci, a oblicze jej 
rozwegseli*o sie niby upojonej mi*ooeci", lecz serce miaa oecioeniśte strachem i lêkiem.[3] I przeszed*szy przez 
wszystkie bramy stanć*a przed królem. A on siedzia* na tronie swego królestwa, strojny we wszystkie swoje 
wspania?e szaty, ca*y w z?%ocie i drogich kamieniach, i by? bardzo surowy.[4] I podniós* majestatyczne swe 
oblicze, i spojrza* w najwiśkszym gniewie. A królowa zachwia?*a sie, zmieni%a swój wygl'd, zblad*a i pochyli*a sie 
na g”owe s?*u; 'cej, która j' wyprzedza?a.[5] I przemieni? Bóg usposobienie króla na *askawe, tak ¿e 
zaniepokojony zeskoczy* ze swego tronu i wzi” j' w ramiona, a; przysz*a do przytomnooeci. | odezwa?* sie do 
niej bardzo ?agodnie, i rzek? jej:[6] «Cóg ci to, Estero? Jam brat twój, b'dY dobrej myceli! Nie umrzesz, poniewa; 
nasze zarz'dzenie odnosi siê do ogó?*u, przybli¿, siE!» 

Est 5:2 [A gdy król zobaczy? królowe Esterć, stoj'c' na dziedzińcu, znalaz*a ona *ask6 w oczach jego i wyci'gn'* 
król do Estery z*ote ber*o, które mia? w rece, i zbli y*a siê Estera, i dotknêĉa sić końca ber*a.] I wyci'gn** z*ote 
ber*o, i po?oży* je na szyi jej, i poca*owa* j”, i rzek*: «Mów do mnie!»[1] I rzek*a do niego: «Ujrza*am cić, panie, 
jak anio*a Bo; ego i zatrwo,y?o sić serce moje od strachu przed majestatem twoim, poniewa; jestece godny 
podziwu, panie, a oblicze twoje jest pene wdzieku».[2] A gdy to mówiła, znowu upada z wyczerpania. Król zaœ 
przestraszy? sie, a ca*”a s*u, ba jego pociesza?a j”. 

Est 5:3 | rzek? król do niej: «Co ci sić stao, królowo Estero, i jaka jest proœba twoja? - choseby to by*a po?owa 
królestwa, bedzie ci dane». 

Est 5:4 Na to Estera odpowiedzia?*a: «Jeoeli sie to podoba królowi, to niech przyjd” król i Haman na ucztć, któr” 
ja przygotowa*am dla niego». 

Est 5:5 | rzek? król: «Zawo*ajcie szybko Hamana, aby spe*ni* wolć Estery». Tak przyszli król i Haman na ucztć, 
któr! Estera wyda*a. 

Est 5:6 | odezwa? sie król do Estery po napiciu siê wina: «Jakie jest ¿yczenie twoje, a bódzie spe?*nione, i co za 


prooeba twoja? Choeeby to by?a po?owa królestwa, stanie sió». 

Est 5:7 Na to odpowiedzia*a Estera i rzek*a: «Oto „yczenie moje i moja proceba: 

Est 5:8 Jeceli król darzy mnie życzliwooaeci” i jeceli król uznaje za s*uszne spe*nise moje życzenie i uczyniae 
zadoœæ mojej proocebie, to niech przyjdzie król z Hamanem [jeszcze jutro] na ucztć, któr" przygotowa?*am dla 
nich, a jutro uczynić wedle s*owa króla». 

Est5:9 | wyszed* Haman w dniu tym weso*y i dobrej myeeli. Ale gdy ujrza” Haman Mardocheusza w Bramie 
Królewskiej, a on ani nie wsta*, ani sić nie poruszy? przed nim, nape*ni* sie Haman gniewem na Mardocheusza. 
Est 5:10 Mimo tego opanowa?* sie Haman i poszed* do domu. Potem pos*%a* [zaproszenie], aby przyszli 
przyjaciele i jego ¿ona - Zeresz. 

Est5:11 | opowiedzia* im Haman o wspania?ooeci bogactwa swego i o mnóstwie synów swoich i o wszystkim, 
jak to wielkim uczyni? go król i jak wyniós* go nad ksi'z 't i s*ugi królewskie. 

Est5:12 | mówi? Haman: «Nawet królowa Estera nikogo oprócz mnie nie zaprosi*a na ucztć z królem, któr” 
wyda*a, a także na jutro mam zaproszenie do niej razem z królem. 

Est 5:13 Lecz wszystko to jest dla mnie niczym, jak dugo patrze na Mardocheusza, yda siedz'cego w 
Bramie». 

Est 5:14 Na to odpowiedziała mu jego „ona, Zeresz, i wszyscy przyjaciele jego: «Niech postawi” drzewo wielkie 
na piêædziesi't 3okci, a rano powiedz królowi, niech powiesz" na nim Mardocheusza, i idY wesó? na ucztê z 
królem!» Spodoba?a sie ta rada Hamanowi i rozkaza* postawiae drzewo. 

Est 6:1 A tej nocy odbieg* sen króla i poleci*, aby przyniesiono ksiêgê pami'tkow” kronik i odczytano j” przed 
królem. 

Est 6:2 Tam znaleziono to, co powiedzia* Mardocheusz o Bigtanie i Tereszu, dwóch eunuchach królewskich 
spomićdzy "stróż ów progu", którzy usi*owali podniecease rêkê na króla Aswerusa. 

Est 6:3 | rzek? król: «Co uczyniono, aby uczciæ i ws*awiae za to Mardocheusza?» | odpowiedzieli królowi 
dworzanie, którzy mu us*ugiwali: «Nie uczyniono dla niego zupe”nie nic». 

Est 6:4 Na to rzek król: «Kto jest na dziedzińcu?» A na zewnetrzny dziedziniec pařacu królewskiego przyszed* 
Haman, aby zapytaee króla, czy mo; e powiesiae Mardocheusza na drzewie, które przygotowa? dla niego. 

Est 6:5 | powiedzieli s*udzy króla do niego: «Oto Haman stoi na dziedzińcu». | rzek? król: «Niech wejdzie!» 

Est 6:6 | przyszed* Haman, a król rzek? do niego: «Co należy uczyniae mê¿ owi, którego król chce uczciae?» A 
mówi? Haman sam do siebie: Komu. by król chcia* oddase wiêksz' czecese nić mnie? 

Est 6:7 | powiedzia* Haman królowi: «Dla m6; a, którego król chce uczciee, 

Est 6:8 niech przynios" szatê królewsk!', w któr" król siê ubiera, i konia, na którym jeYdzi król, i niech mu wĉřo¿ ' 
na gřowê koronê królestwa. 

Est 6:9 Podaj'c zaœ szaty i konia do r'k jednego spooeród najznakomitszych ksi! 't króla, niech ubior' móża, 
którego król chce uczciae, i niech go obwo¿' na koniu po placu miejskim, i niech wo*aj" przed nim: "Oto, co 
uczyniono m6; owi, którego król chce uczciae!"» 

Est 6:10 | rzek? król do Hamana: «Szybko weY szatê i konia i, jak powiedzia?%ece, tak uczyń ydowi 
Mardocheuszowi, który siedzi w Bramie Królewskiej. Niczego nie opuœæ z tego wszystkiego, co 
powiedzia*ece!» 

Est 6:11 Wzi'* wiec Haman szate i konia i ubra? Mardocheusza, i obwozi* go po placu miejskim, i wo*%a* przed 
nim: «Oto, co czyni sić me; owi, którego król chce uczciae». 

Est 6:12 Potem powróci* Mardocheusz do Bramy Królewskiej, a Haman pospieszy* do domu swego smutny, z 
zakryt! g*ow". 

Est 6:13 | opowiedzia* Haman żonie swojej, Zeresz, i wszystkim przyjacio*om swoim wszystko, co go spotka?o. 
I odpowiedzieli mu przyjaciele jego i ¿ona jego, Zeresz: «Je, eli Mardocheusz jest z narodu 4ydowskiego, a ty 
zacz'ece przed nim upadaee, to nie przemo; esz go, raczej ca*kiem upadniesz». 

Est 6:14 A gdy oni jeszcze z nim rozmawiali, szybko przyszli eunuchowie królewscy i przynaglali Hamana, aby 
szed? na ucztć, któr! wyda*a Estera. 

Est 7:1 Przyszed?* wiêc król z Hamanem, aby ucztowaee z królow” Ester”. 

Est 7:2 A król rzek? do Estery tak, e w drugim dniu podczas picia wina: «Jakie jest twoje „yczenie, królowo 
Estero, a bódzie ci dane, i co za prooeba twoja? Choæby to by*a po?owa królestwa, stanie siê». 

Est 7:3 W odpowiedzi rzek*a królowa Estera: «Królu, jeœli mnie darzysz ¿yczliwoœci' i jeœli królowi sie 
podoba, to niech bedzie darowane mi życie na moj” proœbê i lud mój na moje życzenie! 

Est 7:4 Albowiem sprzedano nas, mnie i mój lud, aby nas wyg*adziae, wymordowaee i zniszczyae. Gdyby nas 
sprzedano tylko jako niewolników i niewolnice, milcza*abym, chocia; nie wynagrodzi nigdy ciemiê¿yciel szkody 
królowi». 

Est 7:5 A na to odpowiedzia? król Aswerus i rzek? królowej Esterze: «Któ, jest ten, który zawzi”* siê w sercu 
swoim, aby to uczyniee, i gdzie on jest?» 

Est 7:6 | odpowiedziała Estera: «Tym przeciwnikiem i wrogiem jest Haman, ten niegodziwiec». Haman zaœ 
zatrwo ży? sie wobec króla i królowej. 


Est 7:7 Wtedy król w gniewie swoim wsta* od picia wina i [poszed*] do pa”acowego ogrodu. Haman zaœ stan’? 
przed królow” Ester", aby prosiae o życie swoje, poniewa, dostrzeg*, ¿e król postanowi? jego zgube. 

Est 7:8 Potem król wróci? z pa?acowego ogrodu do domu, gdzie pito wino, Haman zaœ upad? na *o; e, na 
którym spoczywa*a Estera. A na to król rzek?: «Czy jeszcze chce zgwa*ciae królowê w mojej obecnoaeci, w 
domu?» S*owo wyszĉo z ust króla, a twarz Hamana zakryto. 

Est 7:9 | rzek? Charbona, jeden z eunuchów, którzy pe*nili s*u¿ be przed królem: «Oto drzewo, które postawi? 
Haman dla Mardocheusza, co radzi? dobrze królowi, stoi przed domem Hamana, wysokie na pieaedziesi't *okci». 
I rzek? król: «Powiececie go na nim!» 

Est 7:10 | powieszono Hamana na drzewie, które przygotowa* Mardocheuszowi, a uspokoi? siê gniew króla. 
Est8:1 Tego dnia podarowa* król Aswerus królowej Esterze dom Hamana, dróczyciela ydów, Mardocheusz 
zaœ dosta? siê przed oblicze króla, poniewaę powiedzia*a Estera, kim on by? dla niej. 

Est 8:2 Król zace zdj"? swój sygnet, który zabra? Hamanowi, i da? go Mardocheuszowi. Estera zaœ ustanowi*a 
Mardocheusza zarz'dc' domu Hamana. 

Est 8:3 | znowu Estera przemówi*a do króla, i upad*a do nóg jego, i p*aka*a, i b*aga”a go o *ask6, aby usun’? 
z*oœæ Hamana, Agagity i zamiar jego skierowany przeciwko ydom. 

Est 8:4 A król wyci'gn” do Estery z*ote bero: na co podnios*a sie Estera i stan€*a przed królem, 

Est 8:5 i rzek*a: «Jeoceli sie to podoba królowi, jeceli darzy mnie życzliwooeci", i jeceli królowi to odpowiada, a ja 
jestem w jego oczach mi*a, niech zostanie napisane, aby wycofano listy, plan Hamana, syna Hammedaty, który 
napisa*, aby wygubiae ydów mieszkaj'cych we wszystkich państwach króla. 

Est 8:6 Bo jak¿e mog*abym patrzese na z%, które spadnie na lud mój, i jak mog*abym patrzese na zgube 
mojego narodu?» 

Est 8:7 Wtedy rzek? król Aswerus do królowej Estery i do yda Mardocheusza: «Oto da*em Esterze dom 
Hamana, a jego powiesili na drzewie, poniewaę wyci'gn"'* reke na ydów. 

Est 8:8 Wy zaœ, jeceli wam siê wyda to s*uszne, napiszcie w sprawie ydów, w imieniu króla, i zapieczętujcie 
sygnetem, poniewa, pismo króla, napisane w imieniu króla i zapieczśtowane sygnetem króla, jest 
nieodwo*alne». 

Est 8:9 | zawo*ano pisarzy królewskich w tym czasie, w trzecim miesi'cu, to jest miesi'cu Siwan, w dniu 
dwudziestym trzecim, i napisano wed?ug tego wszystkiego, co rozkaza* Mardocheusz, do ydów i do satrapów, i 
do namiestników, i ksi”; 't państw, które [rozci'gaj” sie] od Indii a, do Etiopii, to jest do stu dwudziestu siedmiu 
państw, do poszczególnych państw ich pismem i do poszczególnych ludów w ich jezyku, ido ydów ich pismem 
w ich jezyku. 

Est 8:10 I napisa? w imieniu króla Aswerusa pismo, i zapieczetowa* sygnetem króla, i pos*a* przez gońców, 
jad'cych na koniach, na wierzchowcach królewskich, na Yrebcach ze stadniny królewskiej, 

Est8:11 ¿e król pozwala ydom, mieszkaj'cym w poszczególnych miastach zgromadziae sie i stan'ae w obronie 
swego życia, aby mogli wytraciae i wymordowaee, i wygubiæ wszystkich zbrojnych swoich wrogów woeród ludów 
i państw wraz z ich niemowletami i kobietami, a tak; e aby zabrali ich majetnoceae 

Est 8:12 w jednym dniu, we wszystkich państwach króla Aswerusa, dnia trzynastego miesi'ca dwunastego, to 
jest miesi'ca Adar.[1] Odpis tego dekretu, dotycz'cego powy; szych wypadków jest nastepuj'cy:[2] «Wielki król 
Artakserkses przesy*a pozdrowienia stu dwudziestu siedmiu państwom od Indii a¿, do Etiopii, prze*o4 onym krain 
i tym, którzy z nami s! jednej myaeli.[3] Wielu z tych, którzy przez nadzwyczajn” *askawoceae dobroczyńców 
zosta?o podniesionych do niezwyk?ej godnooeci, zapragnó?o jeszcze czegoce wiókszego. Usi*uj" nie tylko Yle 
czyniae naszym poddanym, na których szczócecie nie mog” patrzeæ, lecz przeciw swoim w*asnym 
dobroczyńcom knuj” zdradć.[4] Nie tylko usuwaj” wdziêcznoœæ spomiedzy ludzi, lecz tak, e rozzuchwaleni 
pochwa*ami tych, co nie znaj” dobra, mniemaj”, ¿e ujd” karz'cej sprawiedliwoceci wszystkowiedz'cego Boga.[5] 
Czósto te; namowa przyjació*, którym powierzono zarz'd spraw, czyni'c tych, którzy sprawuj” w*adzć, 
odpowiedzialnymi za niewinn” krew, wik*a ich w niepowetowane kleski.[6] W ten sposób k*amliwym 
rozumowaniem nikczemnooeci oszukuj” szczer” ¿yczliwoœæ panuj'cych.[7] | mo, ecie zauwa; yee - 
niekoniecznie w starożytnych kronikach, którecemy og?osili - lecz o wiele wićcej patrz'c na to, co jest przed 
stopami, ile za dzieje sić z powodu zepsucia ludzi niegodnie rz'dz'cych.[8] Na przyszř™oœæ trzeba zwróciae 
uwagć na to, a w ten sposób sprawimy, ¿e bódzie królestwo nie zam'cone, pe*ne pokoju dla wszystkich ludzi,[9] 
a przy dokonywaniu zmian, narzucaj'cych sić z oczywistooeci", rozs'dzimy zawsze kieruj'c sić wieksz! 
sagodnooeci'.[11] Tak to Haman, syn Hammedaty, Macedończyk, co prawda, obcy pokrewieństwu perskiemu i 
bardzo daleki od naszej dobroci, znalaz? u nas goœcinê i spotka? sie do tego stopnia z życzliwooeci!',[12] któr” 
mielicemy wobec ca?ego ludu, ¿e nazywali go ojcem naszym i oddawali mu wszyscy pok?on, bo osi'gn'* drugie 
miejsce przy tronie królewskim.[13] Jednak nie ujarzmi* ; 'dzy wielkooeci, ale przemyaeliwa* nad tym, jak by nas 
pozbawiee panowania i gycia.[14] Naszego zaœ wybawcće i sta*ego dobroczyńcć Mardocheusza i Esterć, 
wspólniczke bez skazy we w*adzy królewskiej, wraz z ca?ym ich ludem stara? sić doprowadziae do zguby 
podstśepnymi, dobrze przemycelanymi sposobami.[15] Tak spodziewa? sie, przez ujarzmienie nas 
osamotnionych, przenieceae panowanie z Persów na Macedończyków.[16] My jednak stwierdzamy, że ydzi 


wydani na zag*adć przez tego trzykroae zbrodniczego cz*owieka nie s' złoczyńcami, lecz rz'dz! sić najbardziej 
sprawiedliwymi prawami,[17] i że s' synami najwy, szego, żywego Boga, który dobrze kieruj'c zarówno nami, 
jak teg i naszymi przodkami, królestwo nasze najlepiej utwierdza.[18] Dobrze wiśc zrobicie, jeceli nie bódziecie 
zwa, aee na listy nades*ane przez Hamana, syna Hammedaty, który za to, ¿e sie tego dopuoeci*, zawis* na 
drzewie u bram Suzy, z ca*ym swym domem, albowiem wszechw*adny Bóg bezzw*ocznie wymierzy* mu wyrok 
sprawiedliwy.[19] A odpis tego listu wystawcie na widok publiczny, na ka¿dym miejscu pozwalaj'c ydom jawnie 
pos*ugiwaee sić ich w*asnymi prawami. Dopomóż cie im, aby tych, którzy ich napadn” w chwili ucisku, mogli 
odeprzeae dnia trzynastego dwunastego miesi'ca Adar, w tym samym dniu.[20] Ten bowiem dzień 
wszechw*adny Bóg, zamiast na zag*adć ludu wybranego, przeznaczy? na jego wesele.[21] Przeto i wy w liczbie 
oewi't waszych imiennie okrecelonych obchodY cie ów pamiętny dzień z wszelkimi biesiadami - aby on i teraz, i 
potem by* dla nas i dla życzliwych Persów pami'tk' wybawienia, a dla spiskuj'cych przeciw nam - 
przypomnieniem zguby.[24] Wszelkie zace miasto czy okrEg, bez wyj'tku, który by tego nie spe”ni*, bEdzie 
wydany w gniewie na pastwć w*óczni i ognia i bEdzie uważany nie tylko za niedostópny dla ludzi, lecz tak, e za 
najbardziej wrogi dla zwierz't i ptaków». 

Est 8:13 Odpis pisma zosta? og*oszony we wszystkich państwach z moc! prawa, aby byo wiadomo wszystkim 
ludom, ¿e ydzi bêd’ gotowi na ten dzień do pomsty nad nieprzyjació*mi. 

Est 8:14 Gońcy konni, gońcy królewscy, pEdzili spiesz'c sie, przynaglani rozkazem króla, a dekret króla zosta? 
og*oszony na zamku w Suzie. 

Est 8:15 Mardocheusz zaœ wyszed* od króla w szacie królewskiej z fioletowej purpury i w bia*ym odzieniu, w 
koronie z?otej i wielkiej, w płaszczu bisiorowym i szkar*atnym, a miasto Suza cieszy*o siê i weseli*o. 

Est 8:16 Dla ydów nastao oewiat?%o i wesele, i radooeae, i s*awa. 

Est 8:17 We wszystkich bez wyj'tku państwach i w każdym miececie, w miejscu, dok'd dotar?*o s*owo króla i 
jego dekret dla ydów, by?a radoœæ i wesele, uczty i dzień zabawy. Wielu spoceród narodów państwa 
perskiego przechodzi?0 na judaizm, poniewa; pad? na nich strach przed ydami. 

Est 9:1 W dwunastym miesi'cu, to jest w miesi'cu Adar, trzynastego w nim dnia, gdy rozszed?* siê dekret króla i 
rozkaz jego, co mia? byæ wype*niony w dniu, w którym spodziewali siê wrogowie ydów, ¿e bêd! panowali nad 
nimi, zmieni?o sie wszystko, poniewać ydzi zapanowali nad tymi, którzy ich nienawidzili. 

Est 9:2 | zgromadzili siê ydzi we wszystkich miastach swoich, we wszystkich państwach króla Aswerusa, aby 
podniecese rêkê na tych, którzy pragneli ich zguby. Nikt nie stawi? im czo*%a, poniewa, strach przed nimi pad? na 
wszystkie narody. 

Est 9:3 Wszyscy zaœ ksi'; 6ta państw, satrapowie i namiestnicy, i zarz'dcy spraw króla podtrzymywali ydów, 
bo pad? na nich strach przed Mardocheuszem. 

Est 9:4 Mardocheusz bowiem by? wielki w domu królewskim i s*awa jego ros*a po wszystkich państwach, tak ¿e 
Mardocheusz wzrasta? i coraz to wiekszy siê stawa’. 

Est9:5 Tak pokonali ydzi wszystkich swoich wrogów przez uderzenie mieczem, przez zabójstwa i zagřadê, i 
zrobili z nienawidz'cymi ich wszystko, co chcieli. 

Est 9:6 Na zamku w Suzie zabili ydzi i wycieli piściuset me; czyzn. 

Est 9:7 | zabili Parszandatć, i Dalfona, i Aspate, 

Est 9:8 i Poratć, i Adalić, i Aridatć, 

Est 9:9 i Parmasztć, i Arisaja, i Aridaja, i Wajezate - 

Est 9:10 dziesieciu synów Hamana, syna Hammedaty, dróczyciela ydów, ale na maj'tek ich nie wyci'gneli reki. 
Est 9:11 W tym samym dniu dowiedzia* sie król o liczbie zabitych na zamku w Suzie. 

Est 9:12 Król rzek? do królowej Estery: «W Suzie na zamku ydzi zabili i wytracili pieciuset m6; ów i dziesieciu 
synów Hamana. A w pozostaych państwach króla, co uczynili? | jakie jest jeszcze twoje życzenie, a bEdzie 
dane tobie, i co za pragnienie dalsze, a stanie sie?» 

Est 9:13 | rzek*a Estera: «Jeoeli królowi to siś podoba, to niech pozwol” także jutro ydom, którzy s! w Suzie, na 
dzia*anie wed?ug dekretu z dnia dzisiejszego, aby mogli dziesićciu synów Hamana powiesiae na szubienicy». 
Est 9:14 | rzek? król: «Niech sić tak stanie!» | wydano zarz'dzenie w Suzie, i dziesiściu synów Hamana 
powieszono. 

Est9:15 A ydzi, którzy byli w Suzie, zgromadzili sie takę e w dniu czternastym miesi'ca Adar i zabili w Suzie 
trzystu meżczyzn, ale na maj'tek ich nie wyci'gneli reki. 

Est 9:16 Reszta ydów, którzy mieszkali w państwach króla, zgromadzi?a sie i stanć*a w obronie swego życia. I 
uwolnili sie od wrogów, i zabili nienawidz'cych ich siedemdziesi't piśse tysiecy, ale na maj'tek ich nie wyci'gneli 
reki. 

Est9:17 Tak by?o trzynastego dnia miesi'ca Adar. A czternastego odpoczeli i urz'dzili tego¿, dnia uczte i 
zabawe. 

Est 9:18  ydzi zace, którzy byli w Suzie, zgromadzili sie trzynastego i czternastego dnia, a piśtnastego 
odpoczeli i urz'dzili sobie tego; dnia ucztć i zabawe. 

Est 9:19 Dlatego ydzi mieszkaj'cy w miastach obchodz! dzień czternastego Adar jako dzień radooeci i 


ucztowania, i dzień zabawy oraz wzajemnego posy*ania sobie darów z żywnooeci. 

Est 9:20 A Mardocheusz opisa? te wypadki i rozes*a? listy do wszystkich ydów, którzy byli we wszystkich 
państwach króla Aswerusa, blisko i daleko, 

Est 9:21 aby im wydaæ polecenie, ¿e maj! obchodziee jako oewiśto dzień czternasty w miesi'cu Adar i piśtnasty 
w nim - z roku na rok - 

Est 9:22 jako dni, w których ydzi uwolnili sie od nieprzyjació*, i miesi'c, który obróci? sie im ze smutku w 
radooeae i z ¿aĉoby sta? sić dla nich dniem wesela, aby obchodzili je jako dni ucztowania i wesela, posy*aj'c 
innym cooe z zapasów żywnoaeci, a ubogim dary. 

Est 9:23 A ydzi przekazywali to, co rozpoczeli czyniae i co napisa? im Mardocheusz, 

Est 9:24 ¿e Haman, syn Hammedaty, Agagita, wróg wszystkich ydów, powzi” plan przeciw ydom, aby ich 
wygubiee, i rzuci? Pur, to jest los, aby zniszczyee ich i zg*adziee. 

Est 9:25 A gdy dosz*a wiecese o tym do króla, wyda? dekret na pioemie: «Niech siê obróci z°y jego zamiar, jaki 
zgotowa* ydom, na jego gřowê!» I powiesili go i synów jego na drzewie. 

Est 9:26 Dlatego nazwano dni owe Purim stosownie do nazwy Pur. Równie; na podstawie wszystkich s*ów 
tego listu i na podstawie tego, co przeżyli i co ich dotkne?o, 

Est9:27  ydzi postanowili i wzieli na siebie i na potomstwo swoje, i na wszystkich przy?*!'czaj'cych si6 do nich, 
obowi'zek nieprzemijaj'cy obchodzenia owych dni, stosownie do pisma i stosownie do czasu - z roku na rok. 
Est 9:28 Owe dni bêd! wspominane i oewiśtowane we wszystkich pokoleniach z rodziny na rodzine i z państwa 
do państwa, i z miasta do miasta. | owe dni Purim nie zagin' woeród ydów, i pamieae ich nie ustanie u 
potomnych. 

Est 9:29 Napisali także królowa Estera, córka Abichaila, i yd Mardocheusz z wielkim naciskiem to, aby ten 
drugi list [o dniu] Purim obowi'zywa? jako prawo. 

Est 9:30 | rozes*ano pismo do wszystkich ydów w stu dwudziestu siedmiu państwach królestwa Aswerusa, 
pismo pokoju i prawdy, 

Est 9:31 aby utrwalise owe dni Purim w czasach ich, jak je przedtem ustanowili yd Mardocheusz i królowa 
Estera, i jak ustanowili dla siebie i dla potomnych swoich przepisy postu i lamentowania. 

Est 9:32 | tak rozporz'dzenie Estery umocni*o przepisy w sprawie Œwiêta Purim i spisane zosta?o w ksićdze. 
Est 10:1 | na?oży* król Aswerus podatek na kraj i na wyspy morza. 

Est 10:2 A wszystkie dzie*a jego potêgi i jego mocy, i opis wielkoceci Mardocheusza, którego król uczyni? 
wielkim, czy; te sprawy nie s1 zapisane w ksiedze kronik królów Medów i Persów? 

Est 10:3 Albowiem yd Mardocheusz by? drugim po królu Aswerusie i wielkim w oczach ydów, i umi*owanym 
przez mnóstwo braci swoich. Troszczy* sie o dobro swego ludu i zabiega? o szczêœcie ca*ego swojego 
narodu.[1] I rzek? Mardocheusz: «Przez Boga to sie sta?o:[2] Wspomnia*em sobie bowiem sen, który mia*em o 
tych sprawach: nic w nim nie by?o na próżno:[3] ma?e Yród?o, które sta?o sie rzek', potem byo oewiat?o i s3ońce, 
i woda wielka. Rzek! t' jest Estera, któr” poocelubi* król i uczyni? królow”.[4] A dwa smoki to jestem ja i Haman,[5] 
narodami zaœ s' ci, którzy zgromadzili sie, aby wyg?adziae imie ydów.[6] A naród mój to Izrael, który woa? do 
Boga i zosta? ocalony. Pan ocali? naród swój i uwolni? nas Pan ze wszystkich nieszczóceee, i uczyni? Bóg znaki i 
cuda, jakie nie dzia*y sić woeród pogan.[/] W tym celu sporz'dzi* dla losy: jeden dla ludu Bo; ego, a drugi dla 
narodów pogańskich.[8] Oba te losy przysz*y na godzine i czas, i na dzień s'du wszystkich narodów przed 
oblicze Boga.[9] Bóg zaœ wspomnia? na lud swój i odda? sprawiedliwoceae dziedzictwu swemu.[11] I bed” dla 
nich owe dni w miesi'cu Adar, czternastego i pietnastego tego; miesi'ca, dniami zgromadzenia i radoaeci, i 
weso*ooeci przed obliczem Boga wedug pokoleń na wieki w Jego narodzie izraelskim».[12] W czwartym roku 
panowania Ptolemeusza i Kleopatry przynieceli Dozyteusz, który uwa, a? sie za kap*ana i lewitć, i Ptolemeusz, 
syn jego powyższy list dotycz'cy Frurai, który - jak powiadaj” - jest wiarygodny. Przet*umaczy* go Lizymach, syn 
Ptolemeusza z Jerozolimy. 

1Ma 1:1 Aleksander, syn Filipa Macedońskiego, wyruszy? z kraju Kittim i po zwycieskich walkach pokona? 
Dariusza, króla Persów i Medów, i w jego miejsce obj”* panowanie najpierw nad Hellad". 

1Ma 1:2 Prowadzi? on wiele wojen: zdoby* [wiele] umocnionych miejscowooeci i wytraci* królów [rz'dz'cych na 
swych] ziemiach. 

1Ma 1:3 Przeszed* on a; na krańice oewiata, a nabra? *upów od wielu narodów. Ca?a ziemia przed nim 
zamilk*a, jego zaœ serce wbi*o siê w pyche. 

1Ma 1:4 Zebra? bowiem bardzo liczne wojsko i rz'dzi* państwami, narodami i [ich] w»adcami tak, ¿e p*acili mu 
daniny. 

1Ma 1:5 Potem jednak pad? na *o; e i ucoewiadomi* sobie, ¿e bEdzie musia? umrzeae. 

1Ma 1:6 Przywo?%a? wićc najdostojniejszych swoich wodzów, tych, którzy od m*odooeci z nim razem byli 
wychowani, i jeszcze za życia rozdzieli? swoje królestwo pomićdzy nich. 

1Ma 1:7 Aleksander zmar* po dwunastoletnim panowaniu, 

1Ma 1:8 a jego wodzowie objeli w*adzć, każ dy nad swoim dzia*em. 

1Ma 1:9 Po jego oemierci wszyscy w*ożyli sobie na g*owy diademy [królewskie] - po nich zaœ ich synowie 


przez wiele lat - i dokonali wiele z*ego na ziemi. 

1Ma 1:10 Spomiedzy nich wyszed* korzeń [wszelkiego] grzechu - Antioch Epifanes, syn króla Antiocha. 
Przebywa? on w Rzymie jako zak*adnik, zacz"? panowaae w sto trzydziestym siódmym roku panowania 
greckiego. 

1Ma 1:11 W tym to czasie wyst'pili spoceród Izraela synowie wiaro*omni, którzy podburzyli wielu ludzi, mówic: 
«PójdYmy zawrzeæ przymierze z narodami, które mieszkaj! woko?%o nas. Wiele z%ego bowiem spotka?%o nas od 
tego czasu, kiedycemy sie od nich oddalili». 

1Ma 1:12 S$owa te w ich mniemaniu uchodzi*y za dobre. 

1Ma 1:13 Niektórzy zace spomiedzy ludu zapalili sić do tej sprawy i udali siê do króla, a on da? im w*adzć, „eby 
wprowadzili pogańskie obyczaje. 

1Ma 1:14 W Jerozolimie wiec wybudowali gimnazjum wedug pogańskich zwyczajów. 

1Ma 1:15 Pozbyli sie te; znaku obrzezania i odpadli od oewietego przymierza. Sprzegli sić te; z poganami i 
zaprzedali sie [im], aby robiae to, co z*e. 

1Ma 1:16 Kiedy Antioch opanowa? królestwo, uzna*, ¿e może rozci'gn'ae swoj” w*adze na ziemić egipsk” i ¿e w 
ten sposób bedzie królem nad dwoma państwami. 

1Ma 1:17 Wkroczy* wićc do Egiptu z wielkim wojskiem i rydwanami, s*oniami, konnic" i siln” flot" 

1Ma 1:18 i prowadzi? wojne przeciwko Ptolemeuszowi, królowi Egiptu. Ptolemeusz wycofa? sie przed nim i 
uciek*, a pad?o wielu zabitych. 

1Ma 1:19 W Egipcie zdobyli obronne miasta, i zabra? [Antioch] *upy zdobyte w ziemi egipskiej. 

1Ma 1:20 Po zwyciestwie nad Egiptem w sto czterdziestym trzecim roku Antioch wycofa? sie i z wielkim 
wojskiem wyruszy? przeciw Izraelowi i przeciwko Jerozolimie. 

1Ma 1:21 W swojej pysze wtargn** do oewi'tyni i zabra? z?oty o?tarz i oewiecznik razem z tym wszystkim, co do 
niego nale; a?o, 

1Ma 1:22 stó? pok*adny, naczynia do ofiar p*ynnych, czasze, z*ote kadzielnice, zas*onć, wieńce, z*ote ozdoby 
oewi'tynnej fasady - i wszystko po?ama*. 

1Ma 1:23 Zabra* srebro, z*oto i kosztowne naczynia; zabra? też ukryte skarby, które odnalaz?. 

1Ma 1:24 Zabrawszy to wszystko, odszed* do swojego kraju, a [w Jerozolimie] uczyni? rzeY i przemawia? z 
ogromn’ pych”. 

1Ma 1:25 Na Izraela zace spad*a g*6boka ; a?oba po wszystkich ich siedzibach; 

1Ma 1:26 narzekali prze*o, eni i starsi, dziewczęta i m*odzieńcy opadli z si*, a piEknocese niewiast znikne?a. 
1Ma 1:27 Każdy ma*;onek pocz” lamentowaee, i p”aka?a ta, która siedzia*a na ma*; eńskim *oż u. 

1Ma 1:28 Ziemia wzruszy*a sić nad tymi, którzy na niej mieszkali, a ca*y dom Jakuba okry* sie wstydem. 

1Ma 1:29 Po dwóch latach król pos*a* do miast judzkich przeřo¿ onego nad Mizyjczykami, a on przyby* do 
Jerozolimy w otoczeniu licznego wojska. 

1Ma 1:30 W zdradliwy sposób zapewnia? ich o pokoju, a oni mu uwierzyli. Wtedy nagle napad? na miasto, zada? 
im wielk" klêskê i spomiedzy Izraela zginć?o wielu ludzi. 

1Ma 1:31 Zabra* *upy zdobyte w miececie, potem zaœ miasto spali*, a domy jego i otaczaj'ce je mury 
porozwala”. 

1Ma 1:32 Kobiety i dzieci wziêli do niewoli, byd*o zaœ sobie przyw*aszczyli. 

1Ma 1:33 Miasto Dawidowe otoczyli wysokim i mocnym murem i obronnymi wie; ami, tak ¿e stao sić ono dla 
nich warowni”. 

1Ma 1:34 Tam osadzili grzeszny naród, ludzi wiaro*omnych, a ci sie tam obwarowali. 

1Ma 1:35 | nagromadzili sobie broni i żywnooeci, i z%ożyli tam *upy zdobyte w Jerozolimie, i stali siś groYn' 
matni”. 

1Ma 1:36 [Zamek] sta? sie dla oewi'tyni zasadzk” i z*ooeliwym przeciwnikiem Izraela - bez przerwy. 

1Ma 1:37 Woko*%o oewi'tyni wylali krew niewinn” i sam” œwi'tyniê zbezczeeaecili. 

1Ma 1:38 To przez nich pouciekali mieszkańcy Jeruzalem i stao siê ono siedzib” cudzoziemców, dla w*asnych 
obywateli stao sie obcym miastem i w*asne dzieci musia?y je opuœciæ. 

1Ma 1:39 (Ewi'tynia spustoszona, jak gdyby pustynia, uroczystooeci przemieni*y sić w p*acz, szabaty jej stay 
siê pooemiewiskiem, a czeœæ jej wniwecz siê obróci*a. 

1Ma 1:40 Jak wielka chwa?a [kiedyce], tak wielkie [teraz] stao siê jej upokorzenie: wielkoceae jej w 4 a?ob€ sie 
przemieni*a. 

1Ma 1:41 Król wyda? dekret dla ca*ego państwa: «Wszyscy maj' byæ jednym narodem 

1Ma 1:42 i niech ka; dy zarzuci swoje obyczaje». Wszystkie narody przyjć*y ten rozkaz królewski, 

1Ma 1:43 a nawet wielu Izraelitom spodoba? siê ten kult przez niego nakazany. Sk*adali wiêc ofiary bożkom i 
zniewa, ali szabat. 

1Ma 1:44 Król pos*a* swoich wys*ańców do Jerozolimy i do miast judzkich z pisemnym poleceniem, żeby 
postópowa*y wed*ug obyczajów, które dla kraju byy obce; 

1Ma 1:45 ¿eby w oewi'tyni zaprzestano sk*adaee ca?opalenia, ofiary krwawe, a tak; e ofiary p*ynne; „eby 


zniewa, ano szabat i œwiêta 

1Ma 1:46 i żeby zbezczeszczono oewi'tynie i oewiśtych, 

1Ma 1:47 ¿eby [natomiast] sporz'dzono o*tarze, œwiête gaje i pos'gi bo; ków oraz sk*adano na ofiarć mićso 
oewiń i innych nieczystych zwierz't; 

1Ma 1:48 ¿eby synów swoich pozostawiali bez obrzezania i ¿eby dusze swoje brukali wszystkim, co jest 
nieczyste i oewiatowe. 

1Ma 1:49 W ten sposób mieli zapomnieae o Prawie i zarzuciae wszystkie jego nakazy. 

1Ma 1:50 Kto by zaoe nie post'pi* zgodnie z królewskim rozporz'dzeniem, mia? byæ ukarany oemierci'. 

1Ma 1:51 Podobne do tego rozkazu pismo wystosowa? do ca?ego swego królestwa, a nadto nad ca*ym 
narodem ustanowi? nadzorców. Miastom zaœ judzkim poleci*, aby jedno po drugim sk*ada?o ofiary [bogom]. 
1Ma 1:52 Spomiedzy narodu wielu przy*'czy?*o sie do nich - mianowicie ci wszyscy, którzy odpadli od Prawa. 
Oni to wiele z*ego dokonali w kraju 

1Ma 1:53 i byli powodem tego, ¿e Izraelici musieli sie kryæ i chowaae w miejscach dostepnych tylko dla 
zbiegów. 

1Ma 1:54 W dniu piśtnastym miesi'ca Kislew sto czterdziestego pi'tego roku na o?tarzu ca?opalenia 
wybudowano "ohyde spustoszenia", a w okolicznych miastach judzkich pobudowano tak; e o*tarze - 

1Ma 1:55 ofiary kadzielne sk*adano nawet przed drzwiami domów i na ulicach. 

1Ma 1:56 Ksiegi Prawa, które znaleziono, darto w strzepy i palono ogniem. 

1Ma 1:57 Wyrok królewski pozbawia? życia tego, u kogo gdziekolwiek znalaz*a sie Ksiêga Przymierza albo 
jeżeli ktoœ postepowa? zgodnie z nakazami Prawa. 

1Ma 1:58 Tak z miesi'ca na miesi'c stosowano przemoc przeciw Izraelowi, przeciwko ka; demu, kogokolwiek 
udaĉo im sić pochwyciee w miastach. 

1Ma 1:59 Dnia dwunastego pi'tego miesi'ca [Kislew] sk*adano ofiary na o?tarzu, który wzniesiono na o*tarzu 
ca?opalenia. 

1Ma 1:60 Wtedy to na mocy królewskiego dekretu wymordowano kobiety, które obrzeza*y swoje dzieci. 

1Ma 1:61 I powieszono im niemowlęta na szyjach. A tak; e [zabito] domowników i tych, którzy dokonywali na 
nich obrzezania. 

1Ma 1:62 Wielu jednak spomićdzy Izraelitów postanowi?*o sobie i mocno trzyma?%o siê swego postanowienia, że 
nie bêd’ jecese nieczystych pokarmów. 

1Ma 1:63 Woleli raczej umrzeee, ani; eli skalaae sić pokarmem i zbezczeoceciae œwiête przymierze. Oddali te¿, 
swoje życie. 

1Ma 1:64 Wielki gniew [Boży] strasznie zaci”ży* nad Izraelem. 

1Ma 2:1 W tym czasie powsta? Matatiasz, syn Jana, syna Symeona, kap*an z pokolenia Joariba z Jerozolimy, 
który mieszka? w Modin. 

1Ma 2:2 Mia’? on piêciu synów: Jana, który mia? przydomek Gaddi, 

1Ma 2:3 Szymona, który mia* przydomek Tassi, 

1Ma 2:4 Jude, który mia? przydomek Machabeusz, 

1Ma 2:5 Eleazara, który mia? przydomek Auaran, i Jonatana, który mia* przydomek Apfus. 

1Ma 2:6 Kiedy zobaczy? on oewietokradztwa, które sić dzia*y miedzy ludem w Judzie i w Jerozolimie, 

1Ma 2:7 powiedzia?: «Biada mi! Dlaczego sie urodzi*em? Czy po to, „eby ogl'dase upadek mego narodu i 
upadek Œwiêtego Miasta? Oto zasiedli tam po to, ¿eby wydaæ je w rece nieprzyjació*, a oewi'tynić w rece 
cudzoziemców. 

1Ma 2:8 (Ewi'tynia sta*a sić podobna do cz*owieka bez czci, 

1Ma 2:9 a wspania?e jej naczynia zabrano do niewoli. Niemowlęta jego mordowano na ulicach, a m?*odzieńcy 
[padali] pod nieprzyjacielskim mieczem. 

1Ma 2:10 Jaki; naród nie rozci'ga* nad nim w*adzy i si*' nie zabiera” z niego *upów! 

1Ma 2:11 Wszystkie jego ozdoby zrabowano: niegdyce wolne - stao siê niewolnikiem. 

1Ma 2:12 | oto wniwecz obrócona jest œwiêtoœæ nasza, piêknoœæ nasza i chwa?a nasza, a poganie je 
zbezczeocecili. 

1Ma 2:13 Na cóż wiêc nam jeszcze życie?» 

1Ma 2:14 Matatiasz i jego synowie rozdarli swoje szaty, w*ożyli na siebie wory i gorzko p*akali. 

1Ma 2:15 Wtedy do miasta Modin przybyli królewscy wys*ańcy, którzy zmuszali do odstepstwa przez 
uczestnictwo w sk*adaniu ofiary. 

1Ma 2:16 Wielu spomiedzy Izraelitów przysz*%o do nich. Gdy jednak zebrali sić Matatiasz i jego synowie, 

1Ma 2:17 wtedy królewscy wys*ańcy zwrócili sie do Matatiasza s*owami: «Ty jestece zwierzchnikiem, s*awnym i 
wielkim w tym miececie, a powagć twoj” umacniaj” synowie i krewni. 

1Ma 2:18 Teraz wiśc ty pierwszy przyst'p i wykonaj to, co jest polecone w królewskim dekrecie, tak jak to 
uczyni*y ju, wszystkie narody, a nawet mieszkańcy Judy i ci, którzy pozostali w Jerozolimie. Za to ty i synowie 
twoi bEdziecie należeli do królewskich przyjació?*, ty i synowie twoi bEdziecie zaszczytnie obdarzeni srebrem, 


z*otem i innymi darami». 

1Ma 2:19 Na to jednak Matatiasz odpowiedzia? donocenym g*osem: «Je; eli nawet wszystkie narody, które 
mieszkaj” w państwie podleg*ym królewskiej w*adzy, na znak pos*uszeństwa swemu królowi odst'pi*y od kultu 
swych ojców i zgodzi*y sić na jego nakazy, 

1Ma 2:20 to jednak ja, moi synowie i moi krewni bedziemy postEpowali zgodnie z przymierzem, które zawarli 
nasi ojcowie. 

1Ma 2:21 Niech nas [Bóg] broni od przekroczenia prawa i jego nakazów! 

1Ma 2:22 Królewskim rozkazom nie bedziemy pos*uszni i od naszego kultu nie odst'pimy ani na prawo, ani na 
lewo». 

1Ma 2:23 Zaledwie skończy? mówiæ te s*owa, pewien cz?”owiek, Judejczyk, przyst'pi* do o*tarza w Modin, 
ażeby z%0;yee ofiarć, zgodnie z królewskim dekretem. 

1Ma 2:24 Gdy zobaczy? to Matatiasz, zap*on”* gorliwooeci" i zadrę a*y mu nerki, i zawrza* gniewem, który by 
s*uszny. Pobieg* wićc i zabi? tamtego obok o?tarza. 

1Ma 2:25 Zabi? wtedy tak, e królewskiego urzednika, który zmusza? do sk*adania ofiar, o*tarz zaœ rozwali”. 
1Ma 2:26 Zapa?*a? gorliwooeci” o Prawo i tak uczyni? jak Finees Zambriemu, synowi Saloma. 

1Ma 2:27 Wtedy te, Matatiasz zacz”? w mieoecie wo*aae donocenym g*osem: «Niech idzie za mn” ka; dy, kto 
ponie gorliwooeci" o Prawo i obstaje za przymierzem». 

1Ma 2:28 Potem zaœ on sam i jego synowie uciekli w góry, pozostawiaj'c w miececie wszystko, co tylko 
posiadali. 

1Ma 2:29 Wtedy wielu z ludzi, którzy szukali tego, co sprawiedliwie i s'uszne, udařo siê na pustynie i tam 
przebywa?o 

1Ma 2:30 razem ze swoimi dziesemi, ¿onami i bydłem. Wszystko bowiem, co z*e, zwali%o sić na nich. 

1Ma 2:31 Do urzedników zaœ królewskich i do wojska, które byo w Jerozolimie, w Miececie Dawidowym, 
doniesiono, ¿e ludzie, którzy wzgardzili królewskim rozkazem, poszli na pustynie do jaskiń. 

1Ma 2:32 Wielu wiêc uda?%o sić za nimi w pooecig, a kiedy ich napotkali, rozřo¿ yli siê obozem naprzeciwko nich. 
Potem rozpoczynali z nimi walke w dzień szabatu. 

1Ma 2:33 Mówili do nich: «Doceae jug! WyjdYcie i uczyńcie to, co gosi królewski rozkaz, a bêdziecie żyli». 
1Ma 2:34 Odpowiedzieli: «Nie wyjdziemy, nie bśdziemy robili tego, co gřosi królewski rozkaz, i nie zniewa¿ ymy 
szabatu». 

1Ma 2:35 Zaraz wićc [tamci] zaczeli walczyee przeciwko nim. 

1Ma 2:36 Oni jednak ani im nie odpowiedzieli, ani kamieniami na nich nie rzucali, ani nawet jaskiń nie 
zatarasowali. 

1Ma 2:37 Mówili tylko: «Umrzyjmy wszyscy z czystym sumieniem! Niebo i ziemia sî naszymi oewiadkami, że wy 
niesprawiedliwie nas mordujecie». 

1Ma 2:38 Natarli [tamci] na nich w czasie walki [prowadzonej] w szabat, tak ¿e zostali oni pozabijani, a tak, e 
ich żony, dzieci - blisko tysi'c ludzi - i byd?o. 

1Ma 2:39 Kiedy Matatiasz i jego przyjaciele dowiedzieli sić o tym, bardzo ich op*akiwali, 

1Ma 2:40 a jeden do drugiego mówi*: «Je; eli wszyscy bódziemy tak postópowali jak nasi bracia i [w szabat] nie 
bedziemy walczyae z poganami o nasze ¿ycie i nasze ustawy, to teraz bardzo szybko zgřadz' nas z ziemi». 
1Ma 2:41 Tego wiêc dnia postanowili: «Jeoeliby jakikolwiek cz*owiek w dzień sobotni wyszed* walczyee 
przeciwko nam, my bedziemy z nim walczyli, żebycemy nie zgineli wszyscy, tak jak zgineli nasi bracia w 
jaskiniach». 

1Ma 2:42 Wtedy przy*'czy?*o siê do nich zgromadzenie asydejczyków. Izraelici mocni i odważni, z których każdy 
dobrowolnie stan’? w obronie Prawa. 

1Ma 2:43 Wszyscy równie; , którzy uciekali od z*ego, przy*'tczyli sie do nich i wzmocnili ich. 

1Ma 2:44 W ten sposób utworzyli on wojsko i w gniewie uderzyli na grzeszników, a w swej zapalczywooeci - na 
ludzi wiaro*omnych; reszta zace szuka?a ratunku w ucieczce do pogan. 

1Ma 2:45 Matatiasz i jego przyjaciele obchodzili [wszystkie miejscowoaeci] i rozwalali o*tarze 

1Ma 2:46 oraz obrzezywali nieobrzezane dzieci, jakie tylko spotkali na izraelskich ziemiach. 

1Ma 2:47 Przeceladowali synów pychy, a szczćaecie sprzyja?%o ich postepowaniu. 

1Ma 2:48 Tak wiec bronili Prawa przed poganami i królami i nie pozostawili grzesznikowi pola do dzia?ania. 
1Ma 2:49 Kiedy zblię y?y sie dni oemierci Matatiasza, powiedzia* do swoich synów: «Teraz jest czas, w którym 
pycha jest gór”, czas karania, czas, [kiedy panuje ¿'dza] zniszczenia i straszliwy gniew. 

1Ma 2:50 Teraz wiêc, dzieci, brońcie Prawa, a nawet życie swoje oddajcie za przymierze, zawarte z waszymi 
ojcami. 

1Ma 2:51 Pamigśtajcie o tym, jak postępowali ojcowie, co czynili za swojego życia, a zdobEdziecie wielk" chwařê 
i imie wasze wiecznie [wspominaae bEd']. 

1Ma 2:52 Czyż nie w czasie pokusy Abraham okaza? sić wiernym? I zosta%o mu to poczytane za 
sprawiedliwoceee. 


1Ma 2:53 Józef w czasie najwiśkszych trudnoœci zachowa? przykazanie i zosta? panem Egiptu. 

1Ma 2:54 Nasz praojciec Finees za swoj” wielk" gorliwocese otrzyma? obietnice kap*aństwa na wieki. 

1Ma 2:55 Jozue za zachowanie Bo; ego polecenia zosta? sEdzi" Izraela. 

1Ma 2:56 Kaleb za to, ¿e przed zgromadzeniem wyda? oewiadectwo, otrzyma? ziemić w dziedzictwo. 

1Ma 2:57 Dawid za swoj! pobo¿noœæ odziedziczy? na wieki tron królewski. 

1Ma 2:58 Eliasz w nagrode za swoj” wielk’ gorliwocese o Prawo zosta” zabrany do nieba. 

1Ma 2:59 Chananiasz, Azariasz i Miszael przez wiarć zostali wyratowani z p*omienia. 

1Ma 2:60 Daniel dzieki swej niewinnooeci z paszczy Iwów zosta? ocalony. 

1Ma 2:61 Tak możecie przejoese myael' jedno pokolenie po drugim i przekonacie sić, ¿e nie zawiedzie sić ten, 
kto w Nim pok?ada swe nadzieje. 

1Ma 2:62 Nie obawiajcie sić zatem pogró, ek grzesznego cz*owieka, bo jego chwa?a to gnój i robactwo; 

1Ma 2:63 dzioe sić wywy; sza, a jutro ju¿, go siê nie znajdzie, bo powróci? do swego prochu i przepad?y jego 
zamys*y. 

1Ma 2:64 Synowie! B'dYcie mê¿ ni i mocni w [zachowaniu] Prawa, przez nie bowiem dost'picie chwa?y. 

1Ma 2:65 Oto wasz brat Szymon. Wiem, że jest on cz*owiekiem rozwa¿nym. Jemu bćdziecie pos*uszni po 
wszystkie dni, bo on bEdzie wam zastepowa? ojca, 

1Ma 2:66 a Juda Machabeusz, który od samej m*odooceci odznacza sić nadzwyczajn” si*', bedzie dowódc! 
waszego wojska i bêdzie prowadzi? wojne z ludami. 

1Ma 2:67 Wy wićc oeci'gnijcie do siebie tych wszystkich, którzy przestrzegaj' Prawa, i w imieniu swego ludu 
wykonajcie pomste! 

1Ma 2:68 (Ecioele odp?aaecie poganom, a trzymajcie sić przepisów Prawa!» 

1Ma 2:69 Potem udzieli? im swego b?ogos*awieństwa i zosta? do*'czony do swoich przodków. 

1Ma 2:70 Zmar? w roku sto czterdziestym szóstym i zosta? pochowany w rodzinnych grobach w Modin. Cay 
Izrael op*akiwa* go z bardzo wielkim 4 alem. 

1Ma 3:1 Miejsce jego zaj”* tymczasem jego syn, Juda, który mia* przydomek Machabeusz. 

1Ma 3:2 Wsparli go wszyscy jego bracia i wszyscy, którzy przedtem przy*'czyli sie do jego ojca. Z radoœci' 
prowadzili wojne w obronie Izraela. 

1Ma 3:3 On rozprzestrzeni* chwa*€ swego ludu. Przywdzia* bowiem na siebie pancerz jak olbrzym, przepasa* 
sie wojennym orê¿em i rozpocz’? wojne, ochraniaj'c wojsko swym mieczem. 

1Ma 3:4 W czynach swoich by? podobny do Iwa, do Iwi'tka, które ryczy [rzucaj'c sie] na zdobycz. 

1Ma 3:5 Œciga? bezbożnych i tropi? ich, a na pastwê p?omieni odda? tych, którzy niepokoili jego naród. 

1Ma 3:6 Bezbo¿,ni ze strachu przed nim byli przerażeni, i dr¿eli wszyscy, którzy bezbo, nie postępowali, a on 
wybawia? i szczEcecie mu sprzyja?0. 

1Ma 3:7 Wielu królów rozgniewa? na siebie, ale Jakub cieszy? sie z jego czynów i a, na wieki b*ogos*awiona 
pozostanie jego pamieae. 

1Ma 3:8 Przeszed* przez judzkie miasta i wygubi* w nich ludzi bezbożnych, i odwróci? gniew [Boży] od Izraela. 
1Ma 3:9 Aż na krańcach ziemi byo znane jego imić, i tych zgromadził, którzy mieli zgin'ae. 

1Ma 3:10 Apoloniusz zebra? pogan i liczne wojsko z Samarii, ażeby walczyae przeciwko Izraelowi. 

1Ma 3:11 Juda dowiedzia?* sić o tym, wyszed* mu naprzeciw, pobi? go i zabi”. Pad*o wielu zabitych, a reszta 
poucieka?a. 

1Ma 3:12 Oni zaœ zabrali *upy na nich zdobyte, a Juda wzi? sobie miecz Apoloniusza i walczy? nim przez caře 
swoje życie. 

1Ma 3:13 Seron, dowódca wojsk syryjskich, dowiedzia* sie o tym, ¿e Juda zebra? sobie ludzi i zgromadzi* 
prawowiernych, aby wyjoease na wojne. 

1Ma 3:14 Powiedzia* wićc: «Uczynić g*ooenym swoje imić i chwa?*€6 dla siebie przygotuje w królestwie; bêdê 
walczy? przeciwko Judzie i przeciwko tym, co siê z nim z*'czyli, a którzy lekcewa," królewskie rozkazy». 

1Ma 3:15 Tak wiec wyruszy? on, a z pomoc’ mu wyruszy? tak, e silne wojsko bezbożnych, aby na synach 
Izraela wykonaee zemstê. 

1Ma 3:16 Gdy zbliży* sie do stóp wzniesienia, na którym legy Bet-Choron, wtedy Juda z ma*ym oddzia*em 
wyszed* mu naprzeciw. 

1Ma 3:17 Gdy zobaczyli wojsko, które szo naprzeciw nim, powiedzieli do Judy: «Nas jest tak ma?o, czy 
bedziemy mogli walczyæ z tym tak wielkim, potê¿nym mnóstwem? A przecież my dzisiaj nic jeszcze nie 
jedlioemy i si? nam zabrak*o». 

1Ma 3:18 Juda odpar*: «Bez trudu wielu może byæ pokonanych r6kami ma?ej liczby, bo Niebu nie czyni 
różnicy, czy ocali przy pomocy wielkiej czy ma?ej liczby. 

1Ma 3:19 Zwyciestwo bowiem w bitwie nie zależy od liczby wojska; prawdziw” si** jest ta, która pochodzi z 
Nieba. 

1Ma 3:20 Oni przychodz! do nas pe*ni pychy i bezprawia po to, aby wytópiae nas razem z ¿onami naszymi i 
dziesemi i aby nas obrabowaee. 


1Ma 3:21 My zaœ walczymy o swoje życie i o swoje obyczaje. 

1Ma 3:22 On sam skruszy ich przed naszymi oczami. Wy zaœ ich nie obawiajcie siê!» 

1Ma 3:23 Gdy skończy? swoje przemówienie, nagle uderzy? na nich, tak ¿e Seron i jego wojsko zostařo przez 
nich pobite. 

1Ma 3:24 (Ecigali ich od przejoecia Bet-Choron a; do równiny. Spooceród nich pad?o blisko ocoemiuset ludzi, a 
inni pouciekali do ziemi Filistynów. 

1Ma 3:25 Wtedy zaczęto sić base Judy i jego braci, a strach przed nimi pad? na okoliczne narody. 

1Ma 3:26 Wieœæ o nim dosz?*a a; do króla, a narody opowiada*y o walkach Judy. 

1Ma 3:27 Antioch, dowiedziawszy sić o tych wypadkach, zawrza* gniewem. Rozes*a* [rozkazy] i zgromadzi* 
wszystkie si*y swego królestwa, armie bardzo wielk”. 

1Ma 3:28 Potem zaœ otworzy? swój skarbiec i na rok naprzód wyda? żo?d żo*nierzom. Poleci* też, ¿eby byli 
gotowi na wszystko. 

1Ma 3:29 Wtedy jednak zauważy”, ¿e w skarbcach brak pieniedzy. Rozruchy bowiem i utrapienia, jakie 
sprowadzi? na te okolice, gdzie kaza? zniecese obyczaje obowi'zuj'ce od najdawniejszych lat, sprawi*y, że 
podatki by*y ma?e. 

1Ma 3:30 Obawia? sić wićc, ¿e, jak nieraz sić to ju, zdarza?o, nie bedzie mia? pieniedzy na wydatki i na 
podarunki, które poprzednio rozdawa? hojn” rek". By? bowiem bardziej rozrzutny niż inni królowie, jego 
poprzednicy. 

1Ma 3:31 W tych wielkich swoich k*opotach postanowi*, ¿e uda sić do Persji, zbierze podatki z [tamtejszych 
krain] i nagromadzi wiele pieniedzy. 

1Ma 3:32 Jako wielkorz'dce królewskiego od rzeki Eufrat a; do granic Egiptu zostawi? Lizjasza, cz*owieka 
powa; anego, pochodz'cego z królewskiego rodu, 

1Ma 3:33 [i poleci? mu], ¿eby a¿, do jego powrotu wychowywe? jego syna, Antiocha. 

1Ma 3:34 Pozostawi* mu tak; e po?ow€ swych wojsk razem ze s*oniami i da? mu wskazówki co do wszystkich 
swoich zamiarów i co do mieszkańców Judei i Jerozolimy; 

1Ma 3:35 ¿eby mianowicie wys*%a* przeciwko nim wojsko, star? i zniós* ca*kowicie si*y izraelskie i to, co 
pozosta?o z Jerozolimy, ¿eby wymaza? nawet pamiêæ o nich na tym miejscu, 

1Ma 3:36 ¿eby obcych ludzi osiedli? na ich obszarach, a ziemie losem porozdziela*. 

1Ma 3:37 Wtedy król zabra? drug" poĉowê swych wojsk, w roku sto czterdziestym siódmym wyruszy? z 
królewskiej swej stolicy, Antiochii, przeprawi* sie przez rzekć Eufrat i przeszed* przez górne krainy. 

1Ma 3:38 Lizjasz wybra* Ptolemeusza, syna Dorymenesa, Nikanora i Gorgiasza, ludzi walecznych spomićdzy 
królewskich przyjació* 

1Ma 3:39 i pos*a* z nimi czterdzieoeci tysićcy pieszych i siedem tysiecy konnicy, „eby poszli do ziemi judzkiej i 
spustoszyli jî zgodnie z królewskim rozkazem. 

1Ma 3:40 Wyruszyli oni z ca*ym swym wojskiem, przybyli w pobliże Emmaus i roz*ożyli sie obozem na 
równinie. 

1Ma 3:41 Gdy kupcy tamtejszej okolicy dowiedzieli siê o tym, wzieli bardzo du; o srebra i zřota oraz pêta na 
nogi i przybyli do obozu, aby Izraelitów wzi'ae sobie za niewolników. Przy?*'czy*y siê do nich tak, e oddzia*y z 
Syrii i z ziemi filistyńskiej. 

1Ma 3:42 Juda razem z braeemi zobaczy”, że z*%o przebiera miare i ¿e wojska obozuj” już na ich ziemi. 
Dowiedzieli sić też, o rozkazach, które król wyda*, żeby naród zniszczyae zupe”nie. 

1Ma 3:43 Jeden wićc do drugiego mówi*: «Przeciwstawmy sić zniszczeniu naszego narodu. Walczmy w 
obronie naszego narodu i œwiêtoœci!» 

1Ma 3:44 Zgromadzili sić wiśc wszyscy, by byæ gotowi do walki, a tak, e by siê modliae i prosiae o *ask€ i 
zmi*owanie. 

1Ma 3:45 Jeruzalem by?o niezamieszkane jak jakace pustynia; spoceród jego synów nikt do niego nie wchodzi? 
ani nie wychodzi*, oewi'tynie deptano. W zamku synowie cudzoziemców, [a miasto jak] gospoda dla pogan. Od 
Jakuba odesz*a radoœæ, nie s*ychaee ju; fletu ni harfy. 

1Ma 3:46 Zeszli sie i udali sie do Mispa, naprzeciw Jerozolimy, dlatego ¿e niegdyce Mispa by?o dla Izraela 
miejscem modlitwy. 

1Ma 3:47 Tego dnia pooecili, wożyli na siebie wory, g*owy posypali popio*em i porozdzierali swoje szaty. 
1Ma 3:48 Potem rozwineli ksiêgê Prawa w tym samym celu, w jakim poganie zapytuj” pos'gi swych bóstw. 
1Ma 3:49 Potem przynieceli kap*ańskie szaty, pierwsze plony i dziesieciny, przywo*ali tak; e nazirejczyków, 
których liczba dni już by?a pe*na, 

1Ma 3:50 i wo*ali do Nieba s*owami: «Co mamy czyniee z tymi? Gdzie ich zaprowadziee? 

1Ma 3:51 (Ewi'tynia Twoja została podeptana i zniewa;ona, a kap*ani Twoi [trwaj”] w ża?obie i poni, eniu. 
1Ma 3:52 A oto jeszcze poganie zebrali siê przeciwko nam, aby nas zniszczyee ca*kowicie. Ty wiesz, jakie oni 
maj” przeciw nam zamiary. 

1Ma 3:53 Jak bedziemy mogli ostaae siê przed nimi, jeżeli Ty nas nie wspomo¿ esz?» 


1Ma 3:54 Wtedy zaczeli graæ na tr'bach i podnieceli ogromny krzyk. 

1Ma 3:55 Potem Juda ustanowi? dowódców nad ludem: tysi'czników, setników, piśsedziesi'tników i 
dziesiEtników. 

1Ma 3:56 Powiedzia? też, ¿eby zgodnie z Prawem wrócili do domu ci, którzy budowali dom, ożenili sić 
[w3acenie], za%oż yli winnice lub byli bojaYliwi. 

1Ma 3:57 Wtedy wojsko wyruszy?*o w droge i na po?udnie od Emmaus roz*oży*o sić obozem. 

1Ma 3:58 Juda zace powiedzia?*: «Przepaszcie si6 i b'dYcie waleczni! Jutro rano b'dYcie gotowi walczyae 
przeciwko tym poganom, którzy zeszli sić przeciwko nam, żeby całkowicie zniszczyæ nas i nasz” oewi'tynie. 
1Ma 3:59 Lepiej nam przecie; zgin'ae w bitwie, niż patrzese na niedole naszego narodu i œwi'tyni. 

1Ma 3:60 Jakakolwiek zaœ bedzie wola w Niebie, tak niech sie stanie!» 

1Ma 4:1 Gorgiasz wzi? ze sob” piêæ tysićcy piechoty i tysi'c wyborowej konnicy i w nocy wyszed* z obozu, 
1Ma 4:2 ażeby niespodzianie napaœæ na obóz ydów i zadaae im kleske. Przewodnikami jego byli żo?nierze z 
zamku. 

1Ma 4:3 Juda jednak dowiedzia* sie o tym i sam ruszy? z wojownikami, aby uderzyee na siy królewskie, które 
pozosta*y w obozie pod Emmaus 

1Ma 4:4 jeszcze w tym czasie, kiedy czeceae wojska by*a z dala od obozu. 

1Ma 4:5 Gorgiasz w nocy przyby* do obozu Judy. Nikogo jednak nie zasta. Szuka? wićc ich w górach, gdy; 
mówi? sobie: «Oni uciekaj” przed nami». 

1Ma 4:6 Z nastaniem dnia Juda ukaza’ siê na równinie razem z trzema tysi'cami ż4o*nierzy. Poza pancerzami i 
mieczami nie mieli żadnej broni, jak” by mieee pragneli. 

1Ma 4:7 Zobaczyli zace, jak obóz pogan by? mocny i obwarowany, i otoczony konnic", a oni wysewiczeni w 
walce. 

1Ma 4:8 Wtedy Juda odezwa? sie do tych ludzi, którzy z nim byli: «Nie obawiajcie sić ich wielkiej liczby! Nie 
bójcie sie ich natarcia! 

1Ma 4:9 Przypomnijcie sobie, jak to w Morzu Czerwonym ocaleli nasi przodkowie, gdy oeciga? ich faraon razem 
z wojskiem. 

1Ma 4:10 Teraz wiêc wo*ajmy do Nieba, może ma w nas upodobanie i wspomni na przymierze zawarte z 
przodkami, i zgniecie dzisiaj to wojsko przed nami, 

1Ma 4:11 aby wszystkie narody przekona?y sić, ¿e istnieje Ten, który wybawia i ratuje Izraela». 

1Ma 4:12 Poganie podnieceli oczy i zobaczyli, ¿e oni id" przeciwko nim. 

1Ma 4:13 Wyszli wiec z obozu do walki. Ci, którzy byli obok Judy, zagrali na tr'bach. 

1Ma 4:14 Tak rozpoczęto bitwe. Poganie zostali pobici i uciekli na równine, 

1Ma 4:15 a którzy uciekali ostatni, wszyscy padli pod mieczem. Œcigano ich a¿ do Gezer, do równiny 
idumejskiej, do Azotu i do Jamnii. Zginć?*o z nich blisko trzy tysi'ce 4o”nierzy. 

1Ma 4:16 Potem Juda i wojsko powrócili z pocecigu za nimi, 

1Ma 4:17 Juda zaœ powiedzia* do ludzi: «Na *upy siê nie *akomcie! Walka bowiem jest jeszcze przed nami. 
1Ma 4:18 Gorgiasz i jego wojsko jest blisko nas, na górze. Stańcie wićc teraz przeciwko naszym wrogom, 
pobijcie ich, a wtedy z ca?! swobod' bedziecie mogli zabraae *upy». 

1Ma 4:19 Jeszcze Juda tych [s*ów] nie dokończy?, gdy ukaza’ sić jakiœ oddzia*, który schodzi? z góry. 

1Ma 4:20 Zobaczy? on, ¿e swoi pouciekali, a obóz spalony. Dym bowiem, który siê unosi*, jasno ukazywe? to, 
co siê sta?”o. 

1Ma 4:21 Ci, którzy to zobaczyli, bardzo sie przelekli. Kiedy zace zobaczyli na równinie tak; e wojsko Judy 
gotowe do boju, 

1Ma 4:22 wszyscy uciekli do filistyńskiego kraju. 

1Ma 4:23 Wtedy Juda wróci? sie, aby zabraee *upy z obozu. Zabrali wiele z*ota i srebra, a także purpury 
fioletowej i czerwonej, i wiele innego bogactwa. 

1Ma 4:24 Wracaj'c zaoe oepiewali pieceni i dziśkowali Niebu, ¿e jest dobre i ¿e na wieki Jego *askawoceee. 
1Ma 4:25 Tego bowiem dnia dokona? siê prawdziwe wybawienie Izraela. 

1Ma 4:26 Ci z pogan, którzy zdo*ali sić uratowaee, udali sić do Lizjasza i donieceli mu o wszystkim, co siê staĉo. 
1Ma 4:27 On zaœ dowiedziawszy sić o tym zatrwoży* sić i upad? na duchu, bo z Izraelem nie tak sie staĉo, jak 
on sobie życzy?, i nie tak wysz?%0, jak mu król rozkaza?. 

1Ma 4:28 W nastepnym wićc roku zgromadzi* szecesedziesi't tysiecy wyborowej piechoty i piêæ tysiecy 
konnicy, aby ich pobiae. 

1Ma 4:29 Przybyli do Ildumei i w Bet-Sur roz*oż yli sie obozem. Juda z dziesićciu tysi'cami żo*nierzy wyruszy? 
im naprzeciw. 

1Ma 4:30 Kiedy zobaczy? ogromne wojsko, modli? sie s*owami: «B*ogos*awiony jestece, Wybawicielu Izraela, 
który natarcie mocarza zřamařeœ rek" swego s*ugi Dawida i który obóz filistyňski wydařeœ w rEce Jonatana, 
syna Saula, i tego, który broń za nim nosi’. 

1Ma 4:31 Tak samo wydaj ten obóz w rêce ludu Twego izraelskiego. Niech bêd’ pohańbieni razem ze swym 


wojskiem i ze sw' konnic". 

1Ma 4:32 Zeœlij na nich strach, zniszcz ich odwagć i mestwo, niech dr¿' z obawy przed swoj‘ klêsk'! 

1Ma 4:33 Powal ich na ziemić mieczem tych, którzy cić mi*uj”, i niechaj Ciê pieceniami s*awi' wszyscy, co znaj” 
Twoje imie». 

1Ma 4:34 Rzucili sie jedni na drugich. Z wojska Lizjasza pad?o blisko pieae tysiecy 4o*nierzy przez nich 
zabitych. 

1Ma 4:35 Kiedy Lizjasz spostrzeg* odwrót swoich szyków i odwagć ¿o°nierzy Judy, jak gotowi byli albo ¿yæ, 
albo mê¿nie zgin'ae, wycofa? siê do Antiochii i najmowa* żo*nierzy, aby znów znaleYae sić w Judei z wieksz! 
iloœci' [wojska]. 

1Ma 4:36 Juda i jego bracia powiedzieli: «Oto nasi wrogowie s" starci. ChodYmy, aby oewi'tynić oczyoeciae i na 
nowo pooewiściae». 

1Ma 4:37 Zebra?o sie wiec cae wojsko i poszli na góre Syjon. 

1Ma 4:38 Tam zobaczyli, ¿e oewi'tynia jest spustoszona, o*tarz zbezczeszczony, bramy popalone, na 
dziedzińcu krzaki rozroceniśte jakby w lesie albo na jakiejce górze, a pomieszczenia dla kap*anów zamienione w 
ruine. 

1Ma 4:39 Rozdarli wiec swoje szaty, podnieceli ogromny p*acz, g*owy posypali popio?em 

1Ma 4:40 i upadli twarz” na ziemie. Potem zace zaczeli graae na tr'bach sygna?owych i wo*ali do Nieba. 

1Ma 4:41 Wtedy Juda rozkaza* ludziom, aby walczyli z tymi, co przebywali na zamku, a; oewi'tynia zostanie 
oczyszczona. 

1Ma 4:42 Wybra* kap*anów nienagannych i wiernych Prawu. 

1Ma 4:43 Oczyoecili oni œwi'tyniê i wynieceli splugawione kamienie na nieczyste miejsce. 

1Ma 4:44 Potem naradzali sić, co zrobiae z o?tarzem ca?opalenia, który zosta? zbezczeszczony. 

1Ma 4:45 Przysz*a im jednak dobra myeel, ¿eby go rozwaliae, aby nie byo dla nich hańb” to, ¿e poganie go 
zbezczeoecili. Rozwalili wiec o*tarz, 

1Ma 4:46 a kamienie z%ożyli na oznaczonym miejscu na oewi'tynnej górze, na tak d?ugo, a; sić ukaże prorok i 
nimi rozporz'dzi. 

1Ma 4:47 Potem zace, zgodnie z nakazami Prawa, wzieli nieciosanych kamieni i na wzór poprzedniego 
wybudowali nowy oĉtarz. 

1Ma 4:48 Naprawili teź oewi'tyni€ i pocewićcili wnćtrze przybytku i dziedzińce. 

1Ma 4:49 Wykonali tak¿e nowe oewiśte naczynia, a do przybytku wnieceli oewiecznik, o*tarz kadzenia i stó*. 
1Ma 4:50 Na o?tarzu palili kadzid*o, zapalili cewiece na oewieczniku, i jaœnia°y one w przybytku. 

1Ma 4:51 Na stole po?ożyli chleby, zawiesili zas*ony. Tak do końca doprowadzili wszystko, czego siê podjêli. 
1Ma 4:52 Dwudziestego pi'tego dnia dziewi'tego miesi'ca, to jest miesi'ca Kislew, sto czterdziestego ósmego 
roku wstali wczecenie rano 

1Ma 4:53 i zgodnie z Prawem z*ożyli ofiare na nowym o?tarzu ca?opalenia, który wybudowali. 

1Ma 4:54 Dok?adnie w tym samym czasie i tego samego dnia, którego poganie go zbezczeaecili, zosta? on na 
nowo pooewićcony przy oepiewie pieceni i grze na cytrach, harfach i cymba?*ach. 

1Ma 4:55 Cay lud upad? na twarz, odda? pok*on i a¿, pod niebo wys*awia* Tego, który im zes*a? takie 
szczóoecie. 

1Ma 4:56 Przez osiem dni obchodzili pooewićcenie o*tarza, a przy tym pe*ni radooeci sk*adali ca*opalenia, 
ofiary pojednania i uwielbienia. 

1Ma 4:57 Fasade oewi'tyni ozdobili z*otymi wieńcami i maymi tarczami, odbudowali bramy i pomieszczenia dla 
kap”anów i drzwi do nich pozak*adali, 

1Ma 4:58 a miedzy ludem panowa?*a bardzo wielka radoceee z tego powodu, ¿e skończy?a sić hańba, któr” 
sprowadzili poganie. 

1Ma 4:59 Juda zaœ, jego bracia i cae zgromadzenie Izraela postanowili, ¿e uroczystoœæ poocewiścenia 
o*tarza bêd’ z weselem i radooeci" obchodzili z roku na rok przez osiem dni, pocz'wszy od dnia dwudziestego 
pi'tego miesi'ca Kislew. 

1Ma 4:60 W tym te, czasie woko*%o góry Syjon wybudowali wysoki mur i mocne wie, e jako obrone przeciw 
poganom, aby nie przyszli i nie podeptali ich, jak to już poprzednio zrobili. 

1Ma 4:61 [Juda] zostawi? te; tam wojsko, które mia? jej strzec. Umocni* tak, e Bet-Sur, aby jej strzeg?o, a lud 
mia? miejsce obronne od strony ldumei. 

1Ma 5:1 Gdy okoliczne narody dowiedzia*y sie, że odbudowano o?tarz, a oewi'tynić na nowo pooewiścono, tak 
jak poprzednio, rozgniewa*?y sie bardzo 

1Ma 5:2 i postanowi?*y, ¿e trzeba wytêpiæ tych z rodu Jakuba, którzy mieszkaj” pomiedzy nimi. Zaczęto wićc lud 
mordowaee i tepiae. 

1Ma 5:3 Juda jednak walczy? przeciwko synom Ezawa w Idumei, przeciwko Akrabattanie, bo doko*a osaczali 
Izraela. Zada? im wielk" kleskć, zgnebi* ich i zabra? *upy na nich zdobyte. 

1Ma 5:4 Potem przypomnia* sobie z*ooeci Bajanitów. Oni to bowiem urz'dzali zasadzki na drodze i przez to byli 


dla ludu sid*em i zawad’. 

1Ma 5:5 Zamkneli siê przed nim w wie; ach, ale on ich obleg* i ob*oży* ich kl'tw”, a potem spali? ich wieże 
razem z tymi, którzy siê do nich schronili. 

1Ma 5:6 Nastepnie przeprawi* sie do Ammonitów. Tam jednak zasta? wojsko mocne i lud liczny pod 
dowództwem Tymoteusza. 

1Ma 5:7 Stoczy* z nimi wiele bitew, tak ¿e zostali przed nim starci, i zada? im klóske. 

1Ma 5:8 Zdoby* jeszcze Jazer i przynaleę ne miejscowoaeci i wtedy dopiero wróci? do Judei. 

1Ma 5:9 Poganie z Gileadu zebrali sić także, aby wytêpiæ Izraelitów, którzy mieszkali na ich ziemiach. Oni 
jednak uciekli do twierdzy Datema 

1Ma 5:10 i wys*ali pismo do Judy i do jego braci z proceb': «Poganie, którzy mieszkaj' woko?%o nas, zebrali siê 
przeciwko nam, aby nas wytêpiæ. 

1Ma 5:11 Przygotowuj” sie, aby przyjoese i zdobyae twierdze, do której sie schronilioemy. Dowódc* ich wojska 
jest Tymoteusz. 

1Ma 5:12 Przyb'dY wióc i wybaw nas z ich róki, mnóstwo nas bowiem ju zginó?o. 

1Ma 5:13 Morduj” tak, e wszystkich naszych braci, którzy mieszkaj' w Tubi, uprowadzili ich żony i dzieci, a 
mienie im zabrali, zginêřo tam oko? tysi'ca ludzi». 

1Ma 5:14 Jeszcze nie skończono czytaee tych listów, gdy przybyli inni pos*ańcy z Galilei, którzy rozdzieraj'c 
swe szaty, oznajmili tymi s*owamii: 

1Ma 5:15 «Z Ptolemaidy, Tyru, Sydonu i z pogańskiej czćoeci Galilei zebra?%o siê wielu po to, aby nas zgubiee». 
1Ma 5:16 Gdy Juda i lud dowiedzieli sie o tych wydarzeniach, zwo*ano wielkie zgromadzenie, aby siê naradziee, 
jak należy pomóc braciom, którzy s” w ucisku, gdy; poganie walcz” przeciwko nim. 

1Ma 5:17 Wtedy Juda powiedzia* do swego brata Szymona: «Wybierz sobie żo*nierzy, idY i uwolnij swych 
braci, którzy mieszkaj” w Galilei. Ja zace i mój brat Jonatan pójdziemy do Gileadu». 

1Ma 5:18 W Judei na straży postawi? Józefa, syna Zachariasza, i Azariasza, wodza ludu, razem z pozosta?! 
czêœci' wojska. 

1Ma 5:19 Rozkaza? im, mówi'c: «Stańcie na czele tego ludu, ale bitwy z poganami nie staczajcie tak d?ugo, a. 
my powrócimy». 

1Ma 5:20 Potem podzieli? wojsko: z Szymonem trzy tysi'ce żo*nierzy w drogć do Galilei, a z Jud’ osiem tysiecy 
żo?nierzy do Gileadu. 

1Ma 5:21 Szymon uda? sie do Galilei i wiele bitew stoczy* z poganami, tak ¿e poganie zostali starci przed nim, 
1Ma 5:22 a on oeciga* ich a¿ do bram Ptolemaidy. Spomiedzy pogan pad?o blisko trzy tysi'ce go*nierzy, a on 
zabra? *upy na nich zdobyte. 

1Ma 5:23 Zabra? te. ludzi, którzy mieszkali w Galilei i w Arbattach, razem z ¿onami i dziesemi, i ze wszystkim, 
co by?o ich w*asnoaeci", i przyprowadzi? ich z wielk" radooeci" do Judei. 

1Ma 5:24 Juda Machabeusz zaœ i jego brat Jonatan przeprawili sić przez Jordan i trzy dni szli przez pustynie. 
1Ma 5:25 Wtedy spotkali sić z Nabatejczykami. Oni jednak przyjeli ich pokojowo i opowiedzieli im o wszystkim, 
co sie dziařo z ich braaemi w Gileadzie, 

1Ma 5:26 ¿e mianowicie wielu z nich jest zamknićtych w Bosorra, w Bosor i Alema, w Kasfo, w Maked i 
Karnaim - a wszystko to s” miasta wielkie i obronne - 

1Ma 5:27 atak, e w pozosta?ych miastach Gileadu s pozamykani. Nastepnego dnia poganie maj” zamiar 
otoczyee twierdze wojskiem, zdobyae je i w ci'gu jednego dnia wymordowaee ich wszystkich. 

1Ma 5:28 Wtedy Juda razem ze swym wojskiem nagle zmieni? swoj” droge [i poszed?] przez pustynić do 
Bosorra, zdoby* miasto, wszystkich me; czyzn zabił ostrzem miecza, zabra? wszystkie *upy na nich zdobyte, a 
miasto spali”. 

1Ma 5:29 W nocy zaœ wyruszy? stamt'd, i udali sić w stronê twierdzy. 

1Ma 5:30 Rankiem, gdy podnieceli oczy, oto [zobaczyli], jak wojsko liczne, nieprzeliczone, podprowadza?o 
drabiny i machiny oblê¿ nicze, aby zdobyæ twierdzć. Ju, zaczynali z nimi walke. 

1Ma 5:31 Gdy Juda zobaczy*, ¿e bitwa już zaczęta, a zgie*k z miasta od tr'bienia i okrzyków wzniós* siê a, do 
nieba, 

1Ma 5:32 powiedzia* do g o?*nierzy swego wojska: «Walczcie dzisiaj w obronie swych braci!» 

1Ma 5:33 Trzema oddzia*ami zaszed? ich od ty*u, podczas gdy grano na tr'bach i g*+ooeno odmawiano modlitwy. 
1Ma 5:34 Wtedy wojsko Tymoteusza pozna?o, ¿e to jest Machabeusz, i uciek*o przed nim. On zaœ zada? im 
wielk’ klêskê, gdy; tego dnia pad*o spomiêdzy nich blisko osiem tysiścy 4o*”nierzy. 

1Ma 5:35 Wtedy zwróci? siê w strone Alema, uderzy? na nie i zdoby*. Wszystkich mê¿ czyzn zabił mieczem, 
zabra? wszystkie *upy na nich zdobyte, a miasto spali*. 

1Ma 5:36 Gdy odszed* stamt'd, zdoby* Kasfo, Maked, Bosor i inne miasta Gileadu. 

1Ma 5:37 Po tych wszystkich wypadkach Tymoteusz zebra? inne wojsko i roz*%oży* sie obozem pod Rafon, z 
drugiej strony potoku. 

1Ma 5:38 Juda zace wys*a* wywiadowców, aby obejrzeli obóz, a oni mu donieceli: «Do niego oeci'gne*y 


wszystkie okoliczne narody, wojsko bardzo liczne. 

1Ma 5:39 Nawet Arabów najćto, aby im pomagali. Roz*ożyli sie obozem po drugiej stronie potoku i s1 gotowi 
wyjoese do bitwy z tob'». Juda wyruszy? przeciwko nim. 

1Ma 5:40 Gdy Juda z wojskiem zbli; a* sie do potoku, Tymoteusz powiedzia” do dowódców swego wojska: 
«Je; eli on pierwszy przejdzie do nas, nie bedziemy mogli mu sić oprzeae, gdy; z pewnoœci' nas pokona. 
1Ma 5:41 Jezeli jednak bEdzie sić obawia? i z tamtej strony rzeki rozřo¿ y sie obozem, wtedy przeprawimy sie 
do niego i pokonamy go». 

1Ma 5:42 Gdy Juda zbliży? sić do potoku, nad jego brzegiem postawi? pisarzy i rozkaza* im: «Nie pozwalajcie, 
¿eby ktokolwiek sie zatrzymywa?, wszyscy niech id" do walki!» 

1Ma 5:43 Sam pierwszy przeprawi? sić na ich [brzeg], a za nim cay lud. Wszyscy poganie zostali przed nimi 
starci do tego stopnia, ¿e porzucili sw! broń i uciekli na dziedziniec oewi'tyni w Karnain, 

1Ma 5:44 ale oni miasto zdobyli i œwi'tyniê spalili razem z tymi, którzy w niej byli. Karnain zosta*o pokonane i 
nie mogĉo sie ju, Judzie przeciwstawiae. 

1Ma 5:45 Wtedy Juda zebra? wszystkich Izraelitów, którzy mieszkali w Gileadzie, od najmniejszego a; do 
najwiekszego, razem z żonami, dziesemi i mieniem - bardzo wielki obóz - aby sić udaæ do ziemi judzkiej. 

1Ma 5:46 Przybyli do Efron, a by?o to miasto wielkie i bardzo mocne, poĉo¿ one w przejoeciu, i nie można by?o 
zboczyee ani na prawo, ani na lewo, aby je omin'ae; trzeba by*o przejoese przez jego oerodek. 

1Ma 5:47 Mieszkańcy miasta jednak zamkneli sie i bramy zabarykadowali kamieniami. 

1Ma 5:48 Juda wys?%a* do nich poselstwo i przemawia? do nich przyjaznymi s*owami: «Przejdziemy przez twoj! 
ziemić, idziemy bowiem do swego kraju. Nikt wam nic z*ego nie uczyni, tylko pieszo przejdziemy». Nie chcieli 
mu jednak otworzyee. 

1Ma 5:49 Juda wiśc poleci? og?osiae wojsku rozkaz, ¿e ka; dy ma iœæ do natarcia z tego miejsca, na którym 
stoi. 

1Ma 5:50 Ci wićc ludzie, którzy należeli do wojska, rozpoczeli bitwe. Ca*y dzień i ca?! noc trwa*a walka przeciw 
miastu, aż miasto wpad?o w jego róce. 

1Ma 5:51 Wtedy wszystkich m6; czyzn zabi? ostrzem miecza, miasto doszczetnie zburzy*, zabrał *upy na nim 
zdobyte i po trupach przeszed? przez miasto. 

1Ma 5:52 Potem przeszli przez Jordan na wielk" równinć pod Bet-Szean. 

1Ma 5:53 Juda zaœ do pochodu do?*!'czy* tych, którzy pozostawali z tyu, i przez ca”! drogć dodawa? ludowi 
odwagi tak dugo, ać przyszli do ziemi judzkiej. 

1Ma 5:54 Z najwieksz” radoaeci" weszli na góre Syjon i przyprowadzili [zwierzeta] na ca?opalenia, bo nikt z nich 
nie zgin”*, ać powrócili w pokoju. 

1Ma 5:55 W tym czasie, kiedy Juda i Jonatan byli w ziemi gileadzkiej i kiedy ich brat Szymon by? w Galilei pod 
Ptolemaid", 

1Ma 5:56 dowódcy wojska, Józef, syn Zachariasza, i Azariasz dowiedzieli sie o bohaterskich czynach, jakich 
[tamci] dokonali w czasie wojny. 

1Ma 5:57 Powiedzieli wiec: «My tak; e powinnioemy zdobyee sobie s*awe. Pójdziemy i bedziemy walczyee z 
okolicznymi narodami». 

1Ma 5:58 Wtedy wydali rozkaz wojsku, które by?o z nimi, i wyruszyli przeciw Jamnii. 

1Ma 5:59 Ale Gorgiasz i jego żo*nierze wyszli z miasta do walki przeciwko nim. 

1Ma 5:60 Józef i Azariasz zostali zmuszeni do odwrotu i œcigano ich ać do granic judejskich, a tego dnia 
spomićdzy ludu izraelskiego pad?o blisko dwa tysi'ce 4o*nierzy. 

1Ma 5:61 Lud poniós* wielk" klêskê, bo nie s*uchali Judy i jego braci, s'dz'c, ¿e sie ws*awi' mestwem, 

1Ma 5:62 a przecie, oni nie pochodzili z rodu tych m6 ów, przez których róce zosta?%o dane Izraelowi ocalenie. 
1Ma 5:63 A bohater, Juda, i jego bracia mieli bardzo wielk’! chwa?*6 u ca?ego Izraela i u wszystkich narodów, 
gdziekolwiek dowiedziano siê o ich imieniu. 

1Ma 5:64 Gromadzono sie u nich z życzeniami. 

1Ma 5:65 Juda i jego bracia wyruszyli jeszcze i walczyli przeciwko synom Ezawa w kraju, który leży na 
po?udnie. Zdoby* Hebron i przynale; ne miejscowooceci, zburzy* jego umocnienia, a wie; e woko%o spali*. 

1Ma 5:66 Potem wybra? sie w droge do ziemi Filistynów i przeszed* przez Mariss€. 

1Ma 5:67 W tym czasie padli w walce kap*ani, którzy chcieli siê ws*?awiae mestwem i nierozważ nie poszli do 
walki. 

1Ma 5:68 Juda zwróci? sie jeszcze w strone Azotu, który leży na ziemi Filistynów, zburzy* ich o*tarze, spali? 
pos'gi ich bogów, z miast zabra? *upy i wtedy dopiero powróci? do ziemi judzkiej. 

1Ma 6:1 W czasie swojej wyprawy po górnej krainie, król Antioch dowiedzia* sić, ¿e w Persji w Elimais, jest 
miasto s*awne z bogactwa, ze srebra i z*ota, 

1Ma 6:2 ¿e jest tam nadzwyczaj bogata oewi'tynia, a w niej z*ote he*my, pancerze i zbroja, jak! pozostawi? tam 
król macedoński Aleksander, syn Filipa, który panowa? najpierw nad Grekami. 

1Ma 6:3 Uda? sić wićc tam, usi*owa* zdobyse miasto i obrabowaee je, to mu sie jednak nie powiod?o, gdy, 


mieszkańcy miasta poznali jego zamiary. 

1Ma 6:4 Stanêli do walki przeciwko niemu, a on musia? sie wycofaee. Z wielkim smutkiem powróci? stamt'd i 
uda? sie do Babilonu. 

1Ma 6:5 Do Persji przyby* do niego jakiœ pos*aniec z wiadomoaeci”, ¿e pobite s te wojska, które byy wys*ane 
do ziemi judzkiej; 

1Ma 6:6 przede wszystkim wyruszy? Lizjasz na czele ogromnego wojska i zosta? przez nich pobity; oni zace stali 
sie naprawde mocni dzieki broni, wojsku, a tak, e dzieki wielkim *upom, które zabrali pobitemu wojsku; 

1Ma 6:7 zburzyli ohydê, któr! wybudowano na o*tarzu w Jerozolimie, oewi'tynie woko*o otoczyli wysokimi 
murami jak poprzednio, a tak, e jego miasto Bet-Sur. 

1Ma 6:8 Gdy król us*ysza?* o tych wypadkach, zdumia? sie i przerazi* do tego stopnia, ¿e pad? na ĉo¿e i ze 
smutku sie rozchorowa?, bo nie tak sie sta?o, jak sobie życzy?. 

1Ma 6:9 Przez wiele dni tam przebywa’, gdy, przyszed? na niego cie; ki smutek i nawet pomycela*, ¿e umrze. 
1Ma 6:10 Przywo%a?* wićc wszystkich swoich przyjació* i powiedzia* do nich: «Sen odszed* od moich oczu, a 
troska gniecie me serce; 

1Ma 6:11 powiedzia*em wiêc w swoim sercu: Doszed*em do tak wielkiej udreki i niepewnooeci, w jakiej obecnie 
sie znajduje, a przecie; w używaniu swej w*adzy by*em *askawy i mi?osierny. 

1Ma 6:12 Teraz jednak przypominam sobie ca?e z%o, którego dopuoceci*em sie w Jerozolimie. Zabra*em bowiem 
wszystkie srebrne i z*ote naczynia, które tam sić znajdowa?y, i bez przyczyny wyda*em rozkaz, aby wyt6piee 
wszystkich mieszkańców ziemi judzkiej. 

1Ma 6:13 Wiem, ge dlatego w*acenie spotka*o mnie to nieszczśoecie, i oto od wielkiego smutku ginê na obcej 
ziemi». 

1Ma 6:14 Wtedy przywo?%a? Filipa, jednego ze swych przyjació?, i ustanowi? go zarz'dc' nad ca*ym swoim 
królestwem. 

1Ma 6:15 Potem wrEczy* mu diadem, p*aszcz swój i sygnet, aby wychowa? jego syna, Antiocha, i wyuczy* go 
tak, aby umia? rz'dziee. 

1Ma 6:16 Tam te; król Antioch zakończy? swe ¿ycie w sto czterdziestym dziewi'tym roku. 

1Ma 6:17 Gdy Lizjasz dowiedzia* sić, ¿e król zakończy? swe ycie, ustanowi? królem jego syna Antiocha, 
którego wychowywa? od samej m°odoœci. Nada? mu też przydomek Eupator. 

1Ma 6:18 Ci, którzy przebywali na zamku, robili woko?%o oewi'tyni zasadzki na Izraela. Na ka; dym kroku 
wyrz'dzali im krzywdy, a wspomagali pogan. 

1Ma 6:19 Juda wiec postanowi? ich wytêpiæ i zwo?”a? ca?y lud, aby dokonaee przeciw nim oblê¿ enia. 

1Ma 6:20 Zeszli siê wszyscy razem i rozpoczeli oblê¿ enie jego w sto piśsedziesi'tym roku. Sprowadzono te; 
kusze i machiny oblê¿ nicze. 

1Ma 6:21 Ale spomiedzy oblê¿ onych wydosta?o siê kilku, a do*'czyli siê do nich niektórzy bezboż ni Izraelici, 
1Ma 6:22 i poszli do króla, mówi'c: «lle jeszcze czasu up*ynie, nim wydasz wyrok i zemoecisz sie za naszych 
braci? 

1Ma 6:23 Twojemu ojcu chetnie s*użylicemy, wykonywalicemy jego rozkazy i postepowalicemy zgodnie z jego 
poleceniami. 

1Ma 6:24 Dlatego obleż ono nas na zamku, dlatego te; synowie narodu naszego stali siê wrogami dla nas. 
Ponadto mordowali ka; dego z naszych, kogo schwytali, i zrabowali nasze posiad?ooeci. 

1Ma 6:25 Wyci'gneli swe rêce nie tylko przeciwko nam, ale także przeciwko wszystkim swoim okolicznym 
krainom. 

1Ma 6:26 A oto dzisiaj oblegaj' zamek w Jerozolimie, aby go zdobyee. Umocnili nawet cewi'tynić i Bet-Sur. 
1Ma 6:27 Jezeli ze swej strony nie uprzedzisz ich jak najprEdzej, to jeszcze gorszych rzeczy sić dopuszcz! i nie 
bedziesz ju, móg* ich powstrzymaee». 

1Ma 6:28 Gdy król to us*ysza*, rozgniewa?* sić i zwo*a* na naradê wszystkich swoich przyjació*, dowódców 
swego wojska i prze”o onych nad konnic". 

1Ma 6:29 Z innych państw i z wysp zamorskich przybywali do niego wynajćci ¿o°nierze, 

1Ma 6:30 a liczba jego wojska wynosi*a sto tysiecy piechoty, dwadzieoecia tysiścy konnicy i trzydziececi dwa 
s*onie wysewiczone w walce. 

1Ma 6:31 Przeszli oni przez Idumeê i koĉo Bet-Sur roz?oż yli sie obozem. Przez wiele dni walczyli i budowali 
machiny oblê¿ nicze, ale [obrońcy] robili wypady, palili je i walczyli mê¿ nie. 

1Ma 6:32 Wtedy Juda odst'pi* od zamku i roz*o,y* sie obozem pod Bet-Zacharia naprzeciwko królewskiego 
obozu. 

1Ma 6:33 Wczesnym rankiem król wyruszy? i szybko wyprowadzi? wojsko w stron€ Bet-Zacharia. Wojska 
ustawi*y sie do bitwy i zagrano na tr'bach. 

1Ma 6:34 S*oniom pokazano sok winnych jagód i morwy, aby je rozjuszyae do bitwy. 

1Ma 6:35 Bestie poprzydzielano do falang i przy kaę dym s?oniu ustawiono tysi'c żo*nierzy ubranych w 
safńicuszkowe pancerze i maj'cych g*owy okryte he*mami z br'zu. Ponadto do ka, dej bestii przydzielono po 


piściuset wyborowych jeY dYców. 

1Ma 6:36 Oni już przedtem byli do bestii przydzieleni: gdzie ona by*a, tam byli i oni, gdzie ona sz*%a, tam szli i 
oni razem z ni” i nigdy od niej nie odstśpowali. 

1Ma 6:37 Na ka; dej bestii by*a przy pomocy specjalnych urz'dzeń umocowana wie; a, która j! okrywa?a, a na 
niej wojenne narzćdzia i czterech 4o*nierzy, którzy z niej walczyli, a oprócz tego kieruj'cy ni" Hindus. 

1Ma 6:38 Pozosta*a cz6ceee konnicy ustawi*a sie po jednej i po drugiej stronie, na dwóch skrzyd*ach wojska, 
ażeby wrogów odstraszyee i zabezpieczyee walcz'ce falangi. 

1Ma 6:39 Gdy s*ońce zacz6?*o sie odbijase w z?%otych i br'zowych tarczach, to ać, góry od nich zajacenia?y i 
b*yszcza?y jak ogniste pochodnie. 

1Ma 6:40 Pewna czêœæ królewskiego wojska rozci'gne*a sić po pochyřoœci góry, a niektórzy byli w dolinie. 
Tak zaczeli bitwe pewni siebie i w ca*kowitym porz'dku. 

1Ma 6:41 Zadr,eli wszyscy, którzy us*yszeli gos nadci'gaj'cej ogromnej ich liczby i chrzest zbroi. By*%o to 
bowiem wojsko bardzo wielkie i mocne. 

1Ma 6:42 Juda ze swym wojskiem przybli¿ y? siê także, aby rozpocz!'ee bitwć, i z królewskiego wojska pado 
szeoeciuset 4o*nierzy. 

1Ma 6:43 Eleazar Auaran zauważ y?, ¿e jedna z bestii ma na sobie królewskie pancerze. By*a ona wieksza od 
wszystkich innych bestii. S'dzi* on, ¿e na niej jest król. 

1Ma 6:44 Pooewiści* sie wićc, ¿eby uratowaae swój naród, a równoczeocenie zapewniee sobie wieczn” s*aw€. 
1Ma 6:45 Odważnie i szybko przedosta?* sie do niej przez oerodek falangi, zadaj'c oemierae na prawo i na lewo, 
tak ¿e odstśpowano od niego na jedn” i drug” strone. 

1Ma 6:46 Wtedy podszed* do s*onia, przebi* go od spodu i zabi”, a s*oń padaj'c na ziemie przywali* go. Tak 
odda? tam życie. 

1Ma 6:47 Gdy oni zobaczyli siřê królewsk” i napór jego wojska, wycofali sie. 

1Ma 6:48 Czêœæ królewskiego wojska wyszĉřa przeciwko nim w strone Jerozolimy. Król zace roz*oży* obóz, 
aby walczyee przeciw Judei i przeciw górze Syjon. 

1Ma 6:49 Z tymi, którzy byli w Bet-Sur, zawar? pokój. Wyszli oni z miasta, bo w kraju by? rok szabatowy, a nie 
mieli doœæ żywnooeci na to, aby mogli dużej wytrzymaae w zamkniściu. 

1Ma 6:50 Król wiec zaj”? Bet-Sur i pozostawi? w nim za?oge do strze, enia go. 

1Ma 6:51 Sam zaoe rozpocz” obie; enie oewi'tyni, które trwa?o przez d?ugi czas. Ustawi? tam kusze i 

oblćż nicze machiny, mianowicie: balisty do wyrzucania ognia i kamieni, balisty do rzucania strza? i proce. 

1Ma 6:52 Oni jednak przeciwko ich oblE „niczym machinom zrobili swoje machiny wojenne i bronili sie przez 
dugi czas. 

1Ma 6:53 W spi; arniach brakowa?o im jednak żywnoaeci, bo by? to siódmy rok, a reszte zapasów zjedli ci, 
których spomiedzy pogańskich narodów przyprowadzono do Judei. 

1Ma 6:54 W oewi'tyni wićc pozosta? ju, tylko niewielu obrońców, bo g*ód im bardzo dokucza’, i porozchodzili 
sie każdy do swojej rodzinnej miejscowooeci. 

1Ma 6:55 Wtedy Lizjasz dowiedzia?* sie, ¿e Filip, którego król Antioch jeszcze za ¿ycia ustanowi? wychowawc! 
swego syna Antiocha, aby go nauczyae rz'dziae królestwem, 

1Ma 6:56 powróci? z Persji i Medii razem z wojskiem, które byo przy królu, i stara siê o objEcie w*adzy. 

1Ma 6:57 Wobec tego [Lizjasz] pospiesznie da? znak, aby odst'piae od oble enia. Do króla, do dowódców 
wojska i do żo*nierzy mówi*: «Codziennie nas ubywa, żywnoceci mamy maĉo, a miejsce, które oblegamy, jest 
warowne. Ponadto zaœ sprawy królestwa na nas czekaj”. 

1Ma 6:58 Teraz wiêc podajmy prawice tym ludziom, zawrzyjmy pokój z nimi i z ca*ym ich narodem. 

1Ma 6:59 Pozwólmy, niech postepuj" zgodnie ze swoimi obyczajami, tak jak to robili poprzednio. Rozgniewali 
siê oni bowiem i zrobili to wszystko z powodu tych obyczajów, których mycemy im zakazali». 

1Ma 6:60 S$%owa te spodoba*y sie królowi i dowódcom. Wysřa? poselstwo w sprawie zawarcia pokoju, a oni je 
przyjeli. 

1Ma 6:61 Gdy król i dowódcy z*oż yli im zaprzysić żone zapewnienie, wtedy wyszli z twierdzy. 

1Ma 6:62 Król uda? sie na góre Syjon, a kiedy zobaczy?, jak to miejsce zosta*o umocnione, z*ama?* przysićge, 
któr złoży? poprzednio, i mur wokoĉo rozkaza? zburzyee. 

1Ma 6:63 Potem zaœ szybko odjecha? i uda? sie do Antiochii. Zasta* tam Filipa panuj'cego nad miastem; pobi? 
go wiśc i miasto si*' opanowa?. 

1Ma 7:1 W roku sto piEsedziesi'tym pierwszym Demetriusz, syn Seleukosa, wyruszy? z Rzymu z niewielk* liczb” 
wojska. Wyl'dowa* w nadmorskim mieoecie i jako król zacz" tam panowaee. 

1Ma 7:2 Gdy wszed* do królewskiego pařacu swoich przodków, wojska pochwyci*y Antiocha i Lizjasza, aby ich 
przyprowadziae do niego. 

1Ma 7:3 Kiedy doniesiono mu o tym, powiedzia?*: «Nie pokazujcie mi ich twarzy!» 

1Ma 7:4 Wojsko wiec zamordowa?*o ich, a Demetriusz zasiad* na tronie swego królestwa. 

1Ma 7:5 Wtedy wszyscy wiaro*omni i bezbo¿, ni spomiedzy Izraela przybyli do niego, a przywódc” ich by* 


Alkimos, który chcia* osi'gn'ae godnoœæ arcykap*ana. 

1Ma 7:6 Tak oskarżyli oni naród przed królem: «Juda razem ze swoimi braæmi zg*adzi* wszystkich twoich 
przyjació*, a nas wypćdzi* z ojczystego kraju. 

1Ma 7:7 Pooelij wiêc teraz jakiegoce swojego zaufanego, niech on sić tam uda i naocznie sić przekona o 
ogromnej krzywdzie, jak! wyrz'dzi* nam i królewskiemu krajowi, i niech ukarze ich razem z tymi wszystkimi, 
którzy im pomagaj” ». 

1Ma 7:8 Król wybra* Bakchidesa, jednego z królewskich przyjació*, który wadze sw wykonywa? za Rzek', a 
bed'c wp?ywowym cz?owiekiem w państwie, oddany by? królowi. 

1Ma 7:9 Jego to wys*a* razem z bezbożnym Alkimosem, któremu przyzna? godnooeae kap*ańsk", i nakaza? 
pomstê na synach Izraela. 

1Ma 7:10 Wyruszywszy, przybyli wraz z licznym wojskiem do ziemi judzkiej. Stamt'd wys*a* poselstwo do Judy i 
do jego braci, podstśpnie u; ywaj'c s*ów pokojowych. 

1Ma 7:11 Oni jednak nie uwierzyli ich s*'owom. Widzieli bowiem, że przybyli z licznym wojskiem. 

1Ma 7:12 U Alkimosa i Bakchidesa zebra?%o sić zgromadzenie uczonych w Pioemie, aby naradziae sie nad tym, 
co jest s'uszne. 

1Ma 7:13 Pierwsi spomiEdzy synów Izraela asydejczycy starali sie o to, ¿eby z nimi zawrzeae pokój. 

1Ma 7:14 Mówili bowiem: «Razem z wojskiem przyszed? przecie; arcykap*an z rodu Aarona. On nam nie zrobi 
¿adnej krzywdy». 

1Ma 7:15 Rozmawia? on z nimi pokojowo i przysi'g* im, zapewniaj'c: «Ani wam, ani te, przyjacio*om waszym 
nie uczynimy nic z*ego». 

1Ma 7:16 Uwierzyli mu wićc, a on rozkaza* pochwyciae spomiśdzy nich szecesedziesićciu ludzi i zamordowaee 
ich w ci'gu jednego dnia, zgodnie ze s*owami Pisma: 

1Ma 7:17 Cia*a twych oewietych [porzucili], a krew ich rozlali woko?o Jeruzalem i nie by?o, kto by ich pochowa?. 
1Ma 7:18 BojaYń zaœ i strach pad? na ca?y lud. Mówili bowiem: «Nie ma w nim prawdy ani sprawiedliwooeci. 
Z*amali bowiem umowe i przysiegć, któr” z*oż yli». 

1Ma 7:19 Wtedy Bakchides odst'pi* od Jerozolimy i roz*oży* sie obozem koĉo Bet-Zait. Tam kaza? pochwyciee 
wielu tych ludzi, którzy sami uciekli od niego, i niektórych spomieEdzy ludu zamordowe? [i wrzuci*] do wielkiej 
cysterny. 

1Ma 7:20 Potem Bakchides odda? Alkimosowi w*adze nad krajem i pozostawi? mu wojsko do pomocy, sam zace 
powróci? do króla. 

1Ma 7:21 Alkimos stara? sić obj'æ w*adze arcykap*ańsk"', 

1Ma 7:22 do niego zace zeszli sić wszyscy, którzy ciemićż yli swój w*asny naród, bo zaw*adneli judzk” krain” i 
przyczynili siê do wielkiej klêski Izraela. 

1Ma 7:23 Gdy Juda zobaczy? ca?*e zĉo, którego dopuaeci* siê Alkimos i jego zwolennicy, w wiśkszym stopniu 
aniżeli poganie, 

1Ma 7:24 obszed* woko°o wszystkie ziemie Judei i wywar? zemstê na odstópcach, tak ¿e nie mogli oni 
poruszaee sie po kraju. 

1Ma 7:25 Gdy Alkimos przekona? sie, ¿e Juda razem ze swoimi zwolennikami znów ma wiele si*, i kiedy 
spostrzeg”, ¿e nie bódzie siê móg* mu przeciwstawiee, wróci? do króla i oskarę a* ich o z*e [knowania]. 

1Ma 7:26 Wtedy król wys*a* Nikanora, jednego z najznaczniejszych swoich dowódców, który nienawidzi? Izraela 
i wrogo do niego sie odnosi*. Wyda’? mu te; rozkaz, aby wyt6pi* naród. 

1Ma 7:27 Nikanor zaœ z licznym wojskiem przyby* do Jerozolimy, a do Judy i jego braci wys*a* poselstwo, 
podst6pnie mówic do nich pokojowymi s*owami: 

1Ma 7:28 «Niech miêdzy mn’ a wami nie bedzie ¿adnej wojny. Z nielicznym oddzia*em przybêdê, aby w pokoju 
zobaczyae was osobioecie». 

1Ma 7:29 Przyby* wiec do Judy i wzajemnie po przyjacielsku sić pozdrowili, ale nieprzyjaciele byli w pogotowiu, 
aby Jude porwaee. 

1Ma 7:30 Wtedy Juda dowiedzia* sić, ¿e przyby* do niego zdradliwie. Przel'k* sie wiêc go i nie chcia* wiścej sie 
z nim widzieee. 

1Ma 7:31 Nikanor zace domyeeli* sić, ¿e jego zamiar zosta? odkryty. Wyst'pi* wićc do walki przeciwko Judzie 
koĉo Chafarsalama. 

1Ma 7:32 Spooeród wojska Nikanora pad?o blisko pieciuset ;o*nierzy, a reszta ucieka do Miasta Dawidowego. 
1Ma 7:33 Po tych wypadkach Nikanor uda’ sie na góre Syjon. Ze oewi'tyni spomiśdzy kapřanów i spomiedzy 
starszych ludu wyszli niektórzy, aby pokojowo go powitaae i pokazaae mu ca?opalenie, które mia*o byse zĉřo¿ one 
za króla. 

1Ma 7:34 On jednak wyszydzi* i wycemia* ich, i znieważy*. Przemówi* te; zarozumiale, 

1Ma 7:35 a nawet pe*en gniewu przysi'g*: «Je; eli w tej chwili Juda razem ze swoim wojskiem nie zostanie 
wydany w moje róce, spale tê oewi'tynić, gdy szczćceliwie powróc6». | wyszed* z wielkim gniewem. 

1Ma 7:36 Wtedy kap?*ani powrócili, stanćli przed o*tarzem i przed przybytkiem, zaczeli p*akaae i modliæ siê: 


1Ma 7:37 «Ty sam wybrařeœ tê oewi'tynić, aby by*a pocewiEcona Twojemu Imieniu, aby by*a dla Twego ludu 
domem modlitwy i b*agania. 

1Ma 7:38 Dokonaj pomsty na tym czřowieku i na jego wojsku. Niech zgin” od miecza! Pamiętaj o ich 
bluYnierstwach i nie pozwól im nadal trwaee!» 

1Ma 7:39 Nikanor odszed* z Jerozolimy i roz*oży* sie obozem w Bet-Choron. Tam przy?*'czy*o sie do niego 
wojsko z Syrii. 

1Ma 7:40 Juda zaœ roz*oży* sić obozem w Adasa razem z trzema tysi'cami 4o*nierzy i modli? sie s*owamii: 
1Ma 7:41 «Gdy bluYnili pos3owie króla, wtedy anio? stan’? i zabi? spomiódzy nich sto osiemdziesi't piêæ tysiecy. 
1Ma 7:42 Tak samo zetrzyj to wojsko dzisiaj przed nami! Niech poznaj” ci, którzy pozostan”, jak strasznie 
zbluYni* on przeciwko Twojej oewi'tyni; os'dY go tak, jak jego z%00888 na to zas*uguje». 

1Ma 7:43 W trzynastym dniu miesi'ca Adar wojska spotka?y siê w walce i wojsko Nikanora zosta?o starte. On 
sam pierwszy pad? w bitwie, 

1Ma 7:44 a gdy jego wojsko zobaczy*o, ¿e Nikanor zgin”*, porzuciwszy broń, uciekřo. 

1Ma 7:45 (Ecigali wiec ich dzień drogi od Adasa a; blisko Gezer. Wtedy na tr'bach dano znak za nimi. 

1Ma 7:46 | ze wszystkich doko*a wiosek judejskich wyszli mieszkańcy i osaczyli ich. Tamci obrócili sić 
przeciwko nim, ale wszyscy padli od miecza i nie pozosta? z nich ani jeden. 

1Ma 7:47 Zabrano *upy i to, co tamci zrabowali, g*owe zaœ Nikanora i jego praw” rêkê, któr” tak hardo 
wyci'gn**, obcieli, zanieceli do Jerozolimy i zawiesili obok miasta. 

1Ma 7:48 Lud zaœ bardzo sić uradowa*, a dzień ten obchodzi” jako dzień wielkiej radooeci. 

1Ma 7:49 Postanowiono te, , ¿eby corocznie ten dzień obchodziee uroczyaecie dnia trzynastego Adar. 

1Ma 7:50 Na krótki czas pokój zapanowa? w ziemi judzkiej. 

1Ma 8:1 Juda dowiedzia? sić o s*awie, jak! ciesz” siê Rzymianie: ¿e sî nadzwyczaj mocni, ¿e życzliwoceae 
okazuj! tym wszystkim, którzy siê do nich przy?*!czaj', a nawet przyjaYń zawieraj" z tymi, którzy udaj! sie do nich, 
1Ma 8:2 gdy, s' nadzwyczaj mocni. Opowiadano mu o ich wojnach i o bohaterskich czynach, których dokonali 
w wojnie z Galatami, jak ich zwyciê¿ yli i zmusili do p*acenia daniny; 

1Ma 8:3 tak samo i o czynach dokonanych w hiszpańskim kraju w celu zaw*adnićcia tamtejszymi kopalniami 
srebra i z$ota; 

1Ma 8:4 jak ka; dym krajem, choaeby to by? kraj najbardziej od nich odleg*y, zaw*adneli dzieki swojej 
roztropnooeci i cierpliwooeci; jak pokonali królów, którzy z końca oewiata przeciw nim wyruszyli, zadaj'c im wielk! 
klêskê, i jak inni corocznie p*ac' im daniny. 

1Ma 8:5 Tak samo królów kittejskich, Filipa i Perseusza, razem z tymi, którzy przeciwko nim wzniecili 
powstanie, w czasie wojny starli i si** poddali swej w*adzy. 

1Ma 8:6 Pokonany przez nich zosta? nawet Antioch Wielki, król Azji, który wyszed* na wojne przeciwko nim, 
maj'c sto dwadziececia s*oni, konnicć, rydwany i bardzo wiele wojska, 

1Ma 8:7 a jednak wzićli go do niewoli żywego i wyznaczyli jemu i jego następcom zap*acenie sobie wielkiej 
daniny, danie zak*adników i odst'pienie krain, 

1Ma 8:8 mianowicie: Indii, Medii, Lidii i czĉœci najpiekniejszych ich posiad*ooeci. Oni zace odebrali je od niego i 
oddali królowi Eumenesowi. 

1Ma 8:9 [Opowiadano] te¿,, jak mieszkańcy Hellady zamierzali wyruszyee, aby ich wytêpiæ. 

1Ma 8:10 Oni jednak dowiedzieli sić o tym, wys*ali do nich jednego wodza, który walczy? z nimi, tak ¿e padřo 
spooeród nich wielu zabitych, żony ich i dzieci zosta?y wziśte do niewoli, z*upili ich, a ziemie ich sobie 
przyw*aszczyli, zburzyli ich twierdze, a ich samych a; do tego dnia trzymaj” w niewoli. 

1Ma 8:11 Każde inne królestwo i ka; d' wyspe, która kiedykolwiek im sie przeciwstawi*a, zgnietli i poddali je 
sobie w niewole, z przyjaciółmi zace swoimi i ze sprzymierzeńcami zachowuj! przyjaYń. 

1Ma 8:12 Nad pobliskimi królestwami rozci'gneli swoj” w*adze i nad tymi, które s" daleko, do tego stopnia, ¿e 
strach przejmuje wszystkich, gdy s*ysz" o ich imieniu. 

1Ma 8:13 Komu zechc' pomóc w osi'gnieciu w*adzy królewskiej, ten panuje, a których chc”, zrzucaj” z tronu, bo 
doszli do ogromnej potógi. 

1Ma 8:14 Przy tym wszystkim zaœ ani jeden z nich nie k*adzie sobie diademu na g*owe€ i nikt nie okrywa sie 
purpur‘, aby siê ni" che?piae. 

1Ma 8:15 Raczej ustanowili sobie rade. Codziennie zbiera sić ich trzystu dwudziestu i zawsze radz! nad ludem, 
jak by najlepiej zachowaae w nim *ad. 

1Ma 8:16 Corocznie zaœ jednemu tylko cz%owiekowi powierzaj” zarz'd nad nimi i panowanie nad ca*ym krajem, 
który im podlega, a wszyscy temu jednemu s’ pos*uszni i nie ma pomićdzy nimi zazdroaeci ani nienawioeci. 

1Ma 8:17 Juda wićc wybra* Eupolemosa, syna Jana, który by? synem Akkosa, oraz Jazona, syna Eleazara, aby 
ich pos*aae do Rzymu. Mieli oni zawrzeæ z nimi przyjaYń i przymierze 

1Ma 8:18 w tym celu, aby zdjeli z nich jarzmo. Widaae bowiem by?o, ¿e królestwo greckie usi*uje wzi'ee Izraela 
w niewole. 

1Ma 8:19 Udali sie wiec do Rzymu, a droga by?a bardzo daleka, weszli do senatu i tak sie odezwali: 


1Ma 8:20 «Juda, który nosi przydomek Machabeusz, jego bracia i lud żydowski wys*ali nas do was, abycemy z 
wami zawarli przymierze i pokój, aby zapisano nas jako waszych sprzymierzeńców i przyjació*». 

1Ma 8:21 Przemówienie im sie podoba?o. 

1Ma 8:22 To zace jest odpis listu, który zosta? napisany na tablicach z br'zu i pos*any do Jerozolimy, aby tam 
by? u nich jako akt upamiśtniaj'cy pokój i przymierze: 

1Ma 8:23 «Niech Rzymianom i narodowi żydowskiemu zawsze dobrze sie powodzi na morzu i na I'dzie, a 
miecz nieprzyjacielski niech bedzie od nich z daleka! 

1Ma 8:24 Jezeliby jednak najpierw albo Rzymowi, albo któremukolwiek z jego sprzymierzeńców na ca*ym 
obszarze podleg*ym ich w*adzy zagra, a*a wojna, 

1Ma 8:25 wtedy naród żydowski zale, nie od tego, jak okolicznooeci bêd! wymaga*y, z ca*ym pooewiEceniem 
bEdzie w walce pomaga’. 

1Ma 8:26 Walcz'cym zaœ wrogom, o ile Rzym bêdzie uwa; a? za s*uszne, nie bêdzie dawa? ani dostarcza” 
zboża, broni, pieniśdzy ani okretów. Postanowień tych bêd’ przestrzegali bez ¿adnego wynagrodzenia. 

1Ma 8:27 Tak samo jeżeli narodowi żydowskiemu najpierw wojna bódzie zagra; a*a, wtedy Rzymianie, 
zależnie od tego, jak okolicznooeci bêd’ im wskazywa?y, chetnie w walce bêd’ im pomagali. 

1Ma 8:28 Walcz'cym zaœ wrogom, o ile Rzym bedzie uwa, a? za s*uszne, nie bêd’ dostarczane: zboże, broń, 
pieni'dze ani okróty. Postanowień tych bêd! przestrzegali bez ¿adnego podstśpu. 

1Ma 8:29 Na podstawie tych postanowień Rzymianie uřo¿ yli swoje stosunki z ludem żydowskim. 

1Ma 8:30 Jez eliby zace jedni i drudzy do tych postanowień coœ chcieli dodaae albo z nich coœ skrecelise, bêd’ 
mogli to uczyniae wedle swej woli; dodatek albo skreoelenie bêd’ wa; ne. 

1Ma 8:31 Co zaœ dotyczy krzywd wyrz'dzonych im przez króla Demetriusza, to napisalioemy do niego te 
s*owa: "Dlaczego na naszych przyjació* i sprzymierzeńców, na ydów, w%o,y?ece tak ciê¿ kie jarzmo? 

1Ma 8:32 Jezeli jeszcze bêd’ skarżyli sić na ciebie, wtedy ujmiemy sie za ich prawami i pobijemy cie na morzu i 
na I'dzie"». 

1Ma 9:1 Demetriusz dowiedzia* sić, ¿e Nikanor poleg? i jego wojsko w bitwie [ponios*o klêskê.] Pos*a* wiec 
drugi raz Bakchidesa i Alkimosa do ziemi judzkiej, a razem z nimi prawe skrzyd?*o wojska. 

1Ma 9:2 Ci wyruszyli drog" w stronć Galilei, roz*oż yli sie obozem koĉo Masalot w Arbeli, zdobyli je i zabili wielu 
ludzi. 

1Ma 9:3 Nastepnie zaœ w pierwszym miesi'cu sto pieaedziesi'tego drugiego roku roz?%ożyli sie obozem ko?o 
Jerozolimy. 

1Ma 9:4 Potem jednak odst'pili i w dwadzieoecia tysiecy piechoty i dwa tysi'ce konnicy poszli do Berei. 

1Ma 9:5 Juda razem z trzema tysi'cami wyborowych 4o*nierzy mia? obóz rozbity w Elasa. 

1Ma 9:6 Gdy zobaczyli oni ogromn” ilooeae wojska, zlêkli sie bardzo i wielu uciek%o z obozu. Pozosta?*o z nich 
nie wicej jak ooemiuset ¿oĉ°nierzy. 

1Ma 9:7 Juda widzia*, ¿e jego wojsko siê rozbieg*o, a bitwa by?a dla niego nieunikniona. G*6boka wićc troska 
opanowaĉa mu serce, bo nie mia? czasu ich zebraee. 

1Ma 9:8 Pe?*en boleoeci powiedzia* do tych, którzy pozostali: «Wstańmy i uderzmy na naszych nieprzyjació?, a 
może uda siê nam ich pobiæ». 

1Ma 9:9 Ale oni odradzali mu s*owami: «To sie nam nie uda. W tej chwili raczej ratujmy swoje w*asne życie! 
PóYniej powrócimy razem z naszymi braaemi i przeciwko nim bedziemy walczyli. Jest nas zbyt maĉo». 

1Ma 9:10 Juda jednak odpowiedzia*: «Przenigdy tego nie zrobić, abym mia? przed nimi uciekaae. Je, eli na nas 
ju¿ czas, mê¿nie za naszych braci pořo¿ ymy swe życie. Nie pozwólmy niczego uj'ee z naszej chwa*y!» 

1Ma 9:11 Wojsko wyruszy?o z obozu i ustawi?%o sić naprzeciwko nich. Konnica podzieli*a siś na dwie czêœci, 
procarze i *ucznicy szli przed wojskiem, a w pierwszym szeregu byli sami najbardziej waleczni. Bakchides zace 
by? na prawym skrzydle. 

1Ma 9:12 Zblię a*y sie jego falangi z*04 one z dwóch czêœci, i grano na tr'bach. Ci, którzy byli po stronie Judy, 
zagrali tak; e na tr'bach. 

1Ma 9:13 Ziemia zadrę a*a od krzyku, jaki wyda*y wojska, bitwa trwa*a od rana ać do wieczora. 

1Ma 9:14 Wtedy Juda zauważy”, ¿e Bakchides i g?ówna czêœæ wojska s” po prawej stronie. Wszyscy odważni 
zebrali sie ko?o niego 

1Ma 9:15 i prawe skrzyd?o zosta?o przez nich starte. CEcigano ich aż do podnó¿a góry. 

1Ma 9:16 Gdy ci, którzy byli na lewym skrzydle, zobaczyli, ¿e prawe skrzyd?o zosta?o starte, odwrócili sić i szli z 
ty*u, w oelad za Jud’ i jego 4o*?nierzami. 

1Ma 9:17 Bitwa sta*a sie jeszcze cić „sza, a wielu zabitych pado po jednej i po drugiej stronie. 

1Ma 9:18 I Juda pad? zabity, a inni pouciekali. 

1Ma 9:19 Jonatan zaœ i Szymon zabrali Jude, swego brata, i pochowali go w rodzinnych swych grobach w 
Modin. 

1Ma 9:20 Op*akiwano go, a ca?y Izrael bardzo go „a?owa?. Przez dugi czas trwa*a po nim ża?oba. Mówiono: 
1Ma 9:21 «Jak móg* paœæ bohater, który wybawia? Izraela?» 


1Ma 9:22 Reszta zaœ tego, czego dokonywa? Juda, jego walk, bohaterskich czynów i wielkooeci jego, nie 
zosta*a spisana. By*a bowiem zbyt wielka. 

1Ma 9:23 Po oemierci Judy podnieceli sić na wszystkich obszarach izraelskich bezboź nicy i powstali wszyscy 
z*oczyńcy. 

1Ma 9:24 W tym te, czasie by? bardzo wielki gód i ca*a kraina razem z nimi odpad*a [od Boga]. 

1Ma 9:25 Bakchides wybra* bezbożnych ludzi i ustanowi? ich panami krainy, 

1Ma 9:26 a oni wyszukiwali i celedzili przyjació* Judy, potem zaœ prowadzili ich do Bakchidesa, a on moeci* sić 
i wyoemiewa? siê z nich. 

1Ma 9:27 W ten sposób zaczć”% sie wielkie przeceladowanie Izraela, takie, jakiego nie byo od czasu ukazania 
sie proroka. 

1Ma 9:28 Wtedy przyjaciele Judy zebrali sić i powiedzieli do Jonatana: 

1Ma 9:29 «Umar? twój brat Juda. Od tego czasu nie ma nikogo, kto by by? do niego podobny, kto by wyruszy? 
przeciwko wrogom, przeciwko Bakchidesowi i przeciwko tym, którzy s" nieprzyjació*mi naszego narodu. 

1Ma 9:30 Wobec tego dzisiaj na jego miejsce wybieramy ciebie. B'dY naszym zwierzchnikiem i wodzem! 
ProwadY wojn6 w naszej sprawie!» 

1Ma 9:31 W tym wićc czasie Jonatan obj'* dowództwo i stan’? w miejsce swego brata Judy. 

1Ma 9:32 Gdy Bakchides dowiedzia* siê o tym, poszukiwa* go, aby zamordowaee. 

1Ma 9:33 Ale Jonatan, jego brat Szymon i wszyscy jego zwolennicy spostrzegli to, uciekli na pustynie Tekoa i 
roz*ożyli sie obozem przy wodzie cysterny Asfar. 

1Ma 9:34 Bakchides wiadomoœæ o tym otrzyma? w szabat. Osobioecie wiêc wyruszy? z ca°ym swoim wojskiem 
na drug” strone Jordanu. 

1Ma 9:35 Wtedy [Jonatan] pos*a* swego brata, który by? prze*o 4 onym nad ludem, i prosi? przyjació* swych, 
Nabatejczyków, aby u nich mogli przetrzymaae swe tabory, których mieli wiele. 

1Ma 9:36 Ale synowie Jambriego wyszli z Medeby, pochwycili Jana i odeszli razem ze wszystkim, co posiada. 
1Ma 9:37 Po tych wydarzeniach Jonatanowi i jego bratu Szymonowi doniesiono, ¿e synowie Jambriego 
urz'dzaj” wielkie wesele, a pannć m*od', córkê jednego z wielkich dostojników kananejskich, z wielkim 
orszakiem prowadz” z Nadabat. 

1Ma 9:38 Przypomnieli wićc sobie krew swego brata Jana, poszli i skryli siê w skalnej grocie. 

1Ma 9:39 Kiedy podnieceli oczy, oto [ujrzeli] ha*aceliwy orszak i duż" iloceae podarunków. Wyszed* im 
naprzeciw pan m*ody, jego przyjaciele i bracia, z bEbnami, muzyk” i znaczn” broni”. 

1Ma 9:40 Wtedy tamci wyskoczyli z zasadzki i pobili ich; pado wielu rannych, a pozostali uciekli na góre. 
[Zwyciezcy] zabrali wszystkie zdobyte na nich *upy, 

1Ma 9:41 wesele zaœ przemieni? sić w p”acz, a gos muzyki w ża?obne narzekanie. 

1Ma 9:42 W ten sposób dokonali zemsty za krew swego brata i powrócili do mokrade? Jordanu. 

1Ma 9:43 Na wiadomooeee o tym przyszed?* Bakchides z licznym wojskiem w szabat a; do brzegów Jordanu. 
1Ma 9:44 Jonatan zaœ powiedzia?* do tych, którzy byli przy nim: «Powstańmy i walczmy o swoje życie! Dzioe 
bowiem jest inaczej, ani; eli by*o wczoraj czy przedwczoraj. 

1Ma 9:45 Oto bowiem z przodu i z ty*u bitwa nam zagra; a, wody Jordanu s' z jednej i z drugiej strony, a 
ponadto mokrad*a i zarocela. Nie ma miejsca, którEdy mo; na by ust'piee. 

1Ma 9:46 Wos*ajcie wićc teraz do Nieba, abycecie mogli byæ wybawieni z r'k naszych nieprzyjació*». 

1Ma 9:47 Bitwa sie rozpocze?a. Jonatan wyci'gn'* rêkê, aby uderzyse Bakchidesa, ale on sić cofn**. 

1Ma 9:48 Wtedy Jonatan razem ze swymi żo*nierzami wskoczy* do Jordanu i przep*yn€li na drug” stronć rzeki, 
ale [„o?nierze Bakchidesa] nie przeprawili sić za nimi przez Jordan. 

1Ma 9:49 Tego zaœ dnia ze strony Bakchidesa padřo blisko tysi'c żo?*nierzy. 

1Ma 9:50 Potem powróci? [Bakchides] do Jerozolimy i w Judei odbudowywa?* obronne miasta: twierdze w 
Jerychu, w Emmaus, w Bet-Choron, w Betel, w Tamnata, [w] Faraton i w Tefon; w ka, dej - wysokie mury, bramy 
i zasuwy, 

1Ma 9:51 i pozostawi? w nich za*ogć, która by po nieprzyjacielsku obchodzi*a siê z Izraelem. 

1Ma 9:52 Ponadto umocni? jeszcze miasto Bet-Sur, Gezer i zamek, umieoeci* w nich wojsko i zapasy 
żywnooeci, 

1Ma 9:53 a synów ludzi przoduj'cych w kraju wzi” jako zak*adników i umieoeci* ich pod stra; ' na zamku w 
Jerozolimie. 

1Ma 9:54 W drugim miesi'cu sto piEsedziesi'tego trzeciego roku Alkimos wyda? rozkaz zburzenia muru 
wewnóćtrznego dziedzińca oewi'tyni. W ten sposób niszczy? on to, co prorocy budowali. Rozpoczęto ju; 
burzenie. 

1Ma 9:55 W tym jednak czasie Alkimos zosta? pora; ony, a jego przedsiówzićcie unicestwione. Jego usta siê 
zamknó*y dotkniete paraliżem. Nie móg* już nic powiedziease ani nawet wydaæ ostatnich rozporz'dzeń co do 
swego domu. 

1Ma 9:56 Wtedy te; Alkimos w wielkich bolececiach zakończy? swe życie. 


1Ma 9:57 Gdy Bakchides dowiedzia* sie o oemierci Alkimosa, powróci? do króla. Na ziemi judzkiej zaœ przez 
dwa lata trwa? pokój. 

1Ma 9:58 Wszyscy jednak bezboż nicy naradzali sić, mówi'c: «Oto Jonatan i jego stronnicy mieszkaj” spokojnie 
i bez troski. Przywo*amy wićc teraz Bakchidesa, a on ich wszystkich pochwyci w ci'gu jednej nocy». 

1Ma 9:59 Poszli wiêc i doradzili mu to, 

1Ma 9:60 a on wyruszy? w drogć z licznym wojskiem. Potajemnie wys*%a* te; listy do swoich zwolenników, 
którzy mieszkali w Judei, ażeby pochwycili Jonatana i tych, którzy z nim trzymaj”. Nie udaĉřo im siê to jednak, 
gdy; zamiary ich zosta?y odkryte. 

1Ma 9:61 Natomiast [tamci] pochwycili w kraju blisko piêædziesiêciu ludzi spomiedzy tych, którzy byli przyczyn! 
z*a, i zabili ich. 

1Ma 9:62 Jonatan zaœ razem z Szymonem i tymi, którzy z nimi trzymali, usun’? sie do Bet-Basi na pustynie, 
odbudowa? to, co by*o w niej w ruinie, i wzmocni? j”. 

1Ma 9:63 Gdy Bakchides dowiedzia* sie o tym, zgromadzi* caře wojsko i przywo?*a* nawet tych, którzy byli w 
Judei, 

1Ma 9:64 potem zaœ przyby*, ko?o Bet-Basi rozřo¿ y? sie obozem i przez dugi czas zdobywa” j”, buduj'c 
machiny oblê¿ nicze. 

1Ma 9:65 Ale Jonatan zostawi? w mieœcie swego brata Szymona, a z ma?! liczb” ¿o°nierzy wyszed? w pole, 
poszed* 

1Ma 9:66 i pobi* Odomera i jego braci, a tak samo synów Fazirona, którzy mieszkali w swych namiotach. Gdy 
zaczeli zwycić ; aee, wzros?*y te; ich wojska. 

1Ma 9:67 Szymon zaæœ i jego żo?nierze wypadli z miasta i spalili machiny oblEż nicze, 

1Ma 9:68 a potem walczyli przeciwko Bakchidesowi i pobili go. Sprawili mu te; wiele udręki, gdy; nie uda? sie 
jego zamiar wejoecia do twierdzy. 

1Ma 9:69 Gniew swój wiec wy*adowa* na tych bezbożnych ludziach, którzy doradzali mu, by wyruszy? do tej 
krainy. Wielu z nich zamordowa?, a potem mia? zamiar powróciae do swej ojczyzny. 

1Ma 9:70 Jonatan jednak dowiedzia* siê o tym i wys*a* do niego poselstwo, aby zawrzeæ z nim pokój i 
uzyskaee zwrot jeficów. 

1Ma 9:71 Zgodzi* siê on i uczyni? wed*ug jego życzenia. Pod przysiEg” też zapewnił, ¿e przez caře swoje życie 
nie bedzie knu? nic z*ego przeciw niemu. 

1Ma 9:72 Zwróci* tak, e jeńców, których jeszcze przedtem z ziemi judzkiej wzi'* do niewoli. Potem wycofa? sie, 
odszed* do swojej ojczyzny i wiścej ju, nie wstepowa? na ich ziemie. 

1Ma 9:73 Tak ust'pi* miecz spoœród Izraela. Jonatan zamieszka? w Mikmas. Potem zaœ Jonatan zacz’? 
s'dziee lud, a bezbożnych usun” z Izraela. 

1Ma 10:1 W roku sto szecesedziesi'tym przyby* Aleksander Epifanes, syn Antiocha, i zdoby* Ptolemaide. 
Przyjśto go i by? tam królem. 

1Ma 10:2 Gdy król Demetriusz dowiedzia* sie o tym, zgromadzi* bardzo wiele wojska i wyruszy? na wojne 
przeciw niemu. 

1Ma 10:3 Ponadto Demetriusz pos*%a* do Jonatana list [napisany] w pokojowych s*owach, jak gdyby chcia* go 
nim uczciee. 

1Ma 10:4 Mówi? bowiem: «Musimy pierwej z nim zawrzeæ pokój, aniżeli on zawrze go z Aleksandrem 
przeciwko nam. 

1Ma 10:5 Pamięta on bowiem o wszystkich krzywdach, którecemy wyrz'dzili jemu, braciom jego i narodowi». 
1Ma 10:6 Da? mu wiec w*adze gromadzenia wojska i przygotowywania broni. Mia? on byæ jego 
sprzymierzeńcem i rozkaza* wydase mu zak*adników, którzy byli pod straż ' w zamku. 

1Ma 10:7 Jonatan poszed?* do Jerozolimy i listy te gřoœno odczyta? zgromadzonemu ludowi i tym, którzy byli w 
zamku, 

1Ma 10:8 a oni bardzo siê przestraszyli, gdy us*yszeli, ¿e król da? mu w*adze gromadzenia wojska. 

1Ma 10:9 Ci, którzy byli na zamku, wydali Jonatanowi zak*adników, a on zwróci? ich rodzicom. 

1Ma 10:10 Jonatan zamieszka? w Jerozolimie i zacz” odbudowywaee i odnawiaee miasto. 

1Ma 10:11 Rzemiecelnikom zaœ poleci*, aby mury woko?%o góry Syjon wybudowali z ciosowych kamieni, aby 
byy mocniejsze - a oni tak zrobili. 

1Ma 10:12 Wtedy pouciekali cudzoziemcy, którzy przebywali w twierdzach pobudowanych przez Bakchidesa. 
1Ma 10:13 Każdy z nich pozostawi? stanowisko, a powróci? do swojej ojczyzny. 

1Ma 10:14 Tylko w Bet-Sur pozosta? kilku takich, co porzucili Prawo i przepisy. By*o to bowiem miasto 
ucieczki. 

1Ma 10:15 Król Aleksander dowiedział sić o przyrzeczeniach, które Demetriusz uczyni* Jonatanowi. 
Opowiedziano mu równie; o walkach i bohaterskich czynach, których dokona? on sam i jego bracia, i o trudach, 
jakie ponieceli. 

1Ma 10:16 Wtedy powiedzia?: «Czy; znajdzie sić choæby jeden m”, podobny do niego? Zrobimy go teraz 


naszym przyjacielem i sprzymierzeńcem». 

1Ma 10:17 Napisa’ wiśc list i pos*a*, zwracaj'c sie do niego tymi s*owamii: 

1Ma 10:18 «Król Aleksander bratu Jonatanowi - pozdrowienie. 

1Ma 10:19 Dowiadujemy sić, ¿e jestece nadzwyczaj potóż ny i godzien tego, „eby zostaæ naszym 
przyjacielem. 

1Ma 10:20 Dlatego ustanawiamy cie dzisiaj arcykap*anem twego narodu, nadajemy ci tytu* królewskiego 
przyjaciela (przy tym pos?%a* mu purpurć i z?oty wieniec). Trzymaj nasz" strone i dochowaj nam przyjaYni!l» 

1Ma 10:21 W Œwiêto Namiotów w siódmym miesi'cu sto szecesedziesi'tego roku Jonatan przywdzia” oewiet' 
szate. Zgromadzi* te; wojsko i przygotowa* wiele broni. 

1Ma 10:22 Gdy Demetriusz dowiedzia* sie o tych wydarzeniach, zasmuci* sić i powiedzia?: 

1Ma 10:23 «Dlaczego dopuoecilicemy do tego, ¿e Aleksander uprzedzi* nas, zdoby* przyjaYń ydów i przez to 
sie wzmocni’? 

1Ma 10:24 Ja tak; e napisze do nich list peen zachety, pochwa? i darowizn. Niech oni bed” jako pomoc po 
mojej stronie!» 

1Ma 10:25 Pos*a* do nich pismo tej trececi: «Król Demetriusz narodowi żydowskiemu - pozdrowienie. 

1Ma 10:26 Z wielk" radooeci" stwierdzilicemy, ¿e zachowujecie zawart! z nami ugodê, ¿e pozostajecie w 
przyjaYni z nami i nie przeszlicecie na stronć naszych wrogów. 

1Ma 10:27 Wytrwajcie w dalszym ci'gu w wiernoceci wobec nas, a dobrem odp*acimy wam za to, co dla nas 
robicie. 

1Ma 10:28 Wiele podatków wam zniesiemy, a ponadto z%04ymy wam podarunki. 

1Ma 10:29 Obecnie wiec darowuje wam i zwalniam wszystkich ydów od daniny, podatku od soli i z podatku 
koronnego. Tak samo od dnia dzisiejszego zwalniam z trzeciej czĉœci zbóż 

1Ma 10:30 i po?owy owocu z drzew, które dla mnie przypadaj'. Nie bede ich pobiera? z ziemi judzkiej i z trzech 
okrEegów, które od Samarii i Galilei zosta?y do niej przy*'czone, od dnia dzisiejszego na zawsze. 

1Ma 10:31 Jerozolima z ca*ym swoim okrógiem bćdzie œwiêta i wolna od dziesićcin i op*at. 

1Ma 10:32 Zrzekam sić te, w*adzy nad zamkiem w Jerozolimie. Oddaje go arcykap*anowi, aby umieoceci* w nim 
tych ludzi, których sobie wybierze do tego, aby go strzegli. 

1Ma 10:33 Przywracam za darmo wolnoceae każdemu ydowi, który zosta? wziety w niewolę z ziemi judzkiej do 
jakiejkolwiek czEceci mojego królestwa. Ka; dy niech ich uwolni od podatków tak osobistych, jak opřat od ich 
byd?*a. 

1Ma 10:34 Wszystkie œwiêta: szabaty, dni nowiu, dni przepisane przez Prawo, a także trzy dni przed oewietami 
i po oewietach bêd’ dniami wolnymi od oeci'gania podatków i dniami, w których sie uwalnia [od przymusowych 
robót] wszystkich ydów mieszkaj'cych w moim królestwie. 

1Ma 10:35 Nikt odt'd nie ma w*adzy w ¿adnej sprawie kogokolwiek z nich pozywaee albo mu sie naprzykrzaee. 
1Ma 10:36 Spomiedzy ydów oko? trzydziestu tysiecy ludzi bedzie wzietych do królewskiego wojska i bedzie 
im wyp*acany żo*d tak samo, jak jest wyznaczony dla wszystkich 4 o*nierzy. 

1Ma 10:37 Spomićdzy nich niektórzy bêd! umieszczeni w potê¿ nych królewskich twierdzach, niektórzy, godni 
zaufania, otrzymaj” urzEdnicze stanowiska w królestwie. Ni¿ si i wyżsi dowódcy spomiedzy nich bed" wybrani i 
bêd’ postepowali zgodnie ze swoimi prawami, jak to już, król przepisa* dla judzkiego kraju. 

1Ma 10:38 Trzy okrógi, które z samaryjskiego kraju zostay do*'czone do Judei, maj” tak byæ z Jude” z*'czone, 
¿eby tylko jednemu by?y podleg?*e i ¿eby ¿adnej innej w*adzy nie by*y poddane, tylko w*adzy arcykap*ana. 

1Ma 10:39 Ptolemaid€ i podleg?y jej obszar ofiaruje oewi'tyni jerozolimskiej na pokrycie kosztów oewi'tynnych. 
1Ma 10:40 Ja zaœ osobioecie corocznie daje piśtnacecie tysiścy srebrnych syklów z rachunków królewskich, z 
odpowiednich miejscowooeci. 

1Ma 10:41 To wszystko, co pozosta?o, czego urzednicy jeszcze nie wyp?acili, od tego czasu mají wyp*acaee na 
kult oewi'tynny, jak w poprzednich latach. 

1Ma 10:42 Ponadto jeszcze piêæ tysićcy srebrnych syklów, które po ca*orocznym obrachunku pobiera?o sie z 
dochodów oewi'tynnych, i te sie darowuje, gdy; one nale" do kap*anów, którzy pe*ni" sřu¿ pê w oewi'tyni. 

1Ma 10:43 Każdy, kto by sie schroni* do oewi'tyni, która jest w Jerozolimie, albo na ziemie jej podleg*e, dlatego 
¿e jest winien coœ do królewskiego skarbu albo te; jest winien jakiegokolwiek innego przestepstwa, wolny 
bedzie on sam i wszystko, co jest jego w*asnooeci"', w moim królestwie. 

1Ma 10:44 Koszty odbudowy i odnowienia oewi'tynnych budowli bêd’ pokryte na rachunek króla. 

1Ma 10:45 Na rachunek króla bêd’ pokryte równie; koszty odbudowy murów Jerozolimy i umocnienia wokó? 
niej, a nawet - odbudowy murów w Judei». 

1Ma 10:46 Gdy Jonatan i naród dowiedzieli si£ o tych obietnicach, nie uwierzyli im i nie przyjeli ich. 
Przypomnieli bowiem sobie wielk" krzywde, jak! wyrz'dzi* w Izraelu, i jak ich bardzo udrEczy?. 

1Ma 10:47 Przeciwnie, mieli upodobanie w Aleksandrze. On bowiem by? pierwszy, który do nich zwróci? sie 
pokojowymi s*owamii. Po jego te, stronie walczyli przez cay czas. 

1Ma 10:48 Król Aleksander zgromadzi* wielkie wojsko i roz*oży* sie obozem naprzeciwko obozu Demetriusza. 


1Ma 10:49 Rozpoczêĉřa sić walka pomiśdzy dwoma królami. Wojsko Aleksandra uciek*o, a Demetriusz oeciga* 
ich. Tak uzyska? przewage nad nimi. 

1Ma 10:50 Prowadzi? bardzo zacićt' walkE a; do zachodu s*ońca. Tego dnia poleg? tak¿e Demetriusz. 

1Ma 10:51 Aleksander wys*a* poselstwo do Ptolemeusza, króla egipskiego, zwracaj'c sić do niego tymi 
s*owamii: 

1Ma 10:52 «Gdy powróci*em do swego królestwa, zasiad*em na tronie swych ojców i obj'%em w*adzć, wtedy 
starem Demetriusza i opanowa*em nasze krainy. 

1Ma 10:53 Wyda*em mu bitwê i starlioemy go razem z jego wojskiem, a potem zasiedlicemy na tronie jego 
królestwa. 

1Ma 10:54 Teraz wióc nawi'ż my przyjaYń mićdzy sob". Daj mi swoj! córkć za żonć, a zostanć twoim zióciem i 
zĉo¿ ê tobie i jej dary godne ciebie». 

1Ma 10:55 Król Ptolemeusz odpowiedzia? s*owami: «Szczóceliwy dzień, w którym wróci*ece do ziemi swych 
ojców i zasiad*eoe na tronie ich królestwa. 

1Ma 10:56 Dla ciebie uczynić to teraz, o czym pisa?ece. WyjdY jednak naprzeciw mnie do Ptolemaidy, abycemy 
sie wzajemnie zobaczyli i żebym zosta? twoim tececiem, jak powiedzia*ece». 

1Ma 10:57 Sam Ptolemeusz i córka jego, Kleopatra, wyruszyli z Egiptu i przybyli do Ptolemaidy. By?%o to w roku 
sto szecesedziesi'tym drugim. 

1Ma 10:58 Król Aleksander wyszed* naprzeciwko nich. Ptolemeusz da? mu za ¿onê córkê sw' Kleopatrć, a on 
w Ptolemaidzie urz'dzi* dla niej wesele, jak to czyni” królowie - z wielkim przepychem. 

1Ma 10:59 Król Aleksander napisa? tak; e do Jonatana, żeby przyby* do niego. 

1Ma 10:60 On z wielkim przepychem uda? sie do Ptolemaidy i spotka? sie z obydwoma królami. Tam obdarzy? 
ich, a także ich przyjació* srebrem, z*otem i wielu innymi upominkami. Znalaz* wićc u nich *ask€. 

1Ma 10:61 Ale najgorsi z Izraela, bezbo¿ nicy, zebrali si razem przeciwko niemu, ażeby go oskar; yee. Król 
jednak nie zwraca? na nich uwagi. 

1Ma 10:62 Przeciwnie, król rozkaza* nawet, aby Jonatan zdj”* swoje szaty i ¿eby go ubrano w purpure. Tak te; 
uczyniono. 

1Ma 10:63 Potem zace król posadzi? go przy sobie, a do swoich najwy; szych urzódników powiedzia?: «ldYcie z 
nim przez oerodek miasta i og*aszajcie, ¿eby nikt nie odważy* sie wnosiae jakiejkolwiek skargi przeciwko niemu i 
¿eby nikt mu sić nie naprzykrza* w ¿adnej sprawie». 

1Ma 10:64 Gdy zaœ jego oskar, yciele us*yszeli, co zosta?o og*oszone, i zobaczyli go okrytego purpur’, 
wszyscy pouciekali. 

1Ma 10:65 Król zaœ uczci* go odznaczeniami, zaliczy? go miedzy pierwszych swych przyjació* i zamianowa* 
wodzem i zarz'dc” [Judei]. 

1Ma 10:66 Wtedy Jonatan w pokoju i z radooeci" powróci? do Jerozolimy. 

1Ma 10:67 W roku sto szecesedziesi'tym pi'tym Demetriusz, syn Demetriusza, przyby* z Krety do kraju swych 
przodków. 

1Ma 10:68 Gdy sie dowiedzia* o tym król Aleksander, zasmuci* sie bardzo i powróci? do Antiochii. 

1Ma 10:69 Demetriusz zaœ zarz'dc' Celesyrii zamianowa* Apoloniusza. Ten zebra? wiele wojska, rozbi* obóz 
ko?o Jamnii, a do arcykap*ana Jonatana wys*a* poselstwo ze s*owami: 

1Ma 10:70 «Ty sam jeden zbuntowa?ece sić przeciwko nam. Przez ciebie ja zosta*em wystawiony na 
pocemiewisko i pohafńbienie. Dlaczego si*£ swoj" przeciwko nam pokazujesz w górach? 

1Ma 10:71 Jeżeli w swoim wojsku pok?adasz ufnocese, zejdY do nas, na równinć, tutaj mo; emy si6 z sob" 
zmierzyse. Ze mn” bowiem jest wojsko z miast. 

1Ma 10:72 Zapytaj sić i dowiedz, kim ja jestem i kim Ss" inni, którzy mnie wspomagaj”. Powiedz! ci: "Przed nami 
noga wasza ostaæ sie nie może, bo twoi przodkowie dwa razy zostali pobici w swoim w*asnym kraju". 

1Ma 10:73 Tak samo i teraz na równinie, gdzie nie ma kamieni ani ska?, ani kryjówek do ucieczki, nie bćdziesz 
siê móg* oprzeæ tak wielkiej konnicy i wojsku». 

1Ma 10:74 Gdy Jonatan wys?*ucha* s*ów Apoloniusza, oburzy* sie a¿, do g*€bi serca, wybra* dziesićee tysiecy 
żo?nierzy i wyruszy? z Jerozolimy. Brat jego, Szymon, po*'czy* sić z nim, aby mu udzieliae pomocy. 

1Ma 10:75 Ko? Jafy roz*oży* swój obóz, mieszkańcy jednak miasta zamkneli przed nim bramy. W Jafie 
bowiem by*a za*oga Apoloniusza. Gdy jednak uderzy? na nich, 

1Ma 10:76 mieszkańcy miasta ze strachu otwarli bramy, a Jonatan opanowa* Jaf€. 

1Ma 10:77 Gdy Apoloniusz dowiedzia* siê o tym, zebra? trzy tysi'ce konnicy i wielk" liczbe wojska i wyruszy? w 
stronć Azotu, jak gdyby chcia* ich min'ee, i peen ufnooeci w swoj” liczn' konnice wszed* na równine. 

1Ma 10:78 [Jonatan] szed? za nimi w stronć Azotu i tam wojska uderzy*y wzajemnie na siebie rozpoczynaj'c 
bitwe. 

1Ma 10:79 Apoloniusz pozostawi? za nimi ukrytych tysi'c jezdnych. 

1Ma 10:80 Jonatan spostrzeg*, ¿e za nim jest zasadzka. Otoczyli wojsko doko*a i od rana a; do wieczora 
wypuszczali strza*y na jego żo”nierzy. 


1Ma 10:81 Oni stali, jak im Jonatan rozkaza”, a tamtych konie sić pomóczy?y. 

1Ma 10:82 Wtedy Szymon z pooepiechem przyprowadzi* swoich go*nierzy i uderzy? na falange [piechoty], gdy; 
konnica ju, sić rozproszy*a. [Wrogowie] zostali przez nich starci i uciekli. 

1Ma 10:83 Konnica tak; e rozbieg*a sie po równinie. Pouciekali do Azotu i weszli do oewi'tyni swego bo, ka 
Dagona, aby siê tam uratowaee. 

1Ma 10:84 Jonatan jednak spali? Azot i wszystkie miejscowooeci, które le; " koĉo niego, i zabra? *upy na nich 
zdobyte. Spali? tak; e oewi'tynie Dagona razem z tymi, którzy do niej uciekli. 

1Ma 10:85 Tych zaœ, którzy zgineli od miecza, razem ze spalonymi, byo blisko osiem tysićcy ludzi. 

1Ma 10:86 Wtedy Jonatan wyruszy? stamt'd i roz*%oży* sie obozem koĉo Askalonu, a mieszkańcy miasta z 
oznakami wielkiej czci wyszli naprzeciwko niego. 

1Ma 10:87 Wtedy Jonatan razem ze swoimi 4o*nierzami ob*adowany bogatymi *upami powróci? do Jerozolimy. 
1Ma 10:88 Gdy zaœ król Aleksander dowiedzia* sić o tych wypadkach, uczci* Jonatana jeszcze wiekszymi 
odznaczeniami. 

1Ma 10:89 Przes*a* mu bowiem z?*ot' sprz'czkć, któr! wedug zwyczaju ofiarowuje sie tylko królewskim 
krewnym. Odda? mu tak, e w posiadanie Akkaron i ca?’ okolice. 

1Ma 11:1 Król egipski zebra? wojsko tak liczne, jak piasek na morskim brzegu, a tak; e wiele okrótów. Chcia? 
bowiem podstópnie opanowaee królestwo Aleksandra i do*'czyse je do swego królestwa. 

1Ma 11:2 Zapewniaj'c o pokoju uda? sić do Syrii. Mieszkańcy miast otwierali mu bramy i wychodzili naprzeciw 
niego, poniewa, by? nakaz króla Aleksandra, aby naprzeciwko niego wychodziee. By? to przecie; jego teœæ. 
1Ma 11:3 Ptolemeusz zaœ, gdy tylko wchodzi? do miast, pozostawia? swoje wojsko jako za?ogE w ka¿dym 
miececie. 

1Ma 11:4 Gdy przyby* do Azotu, pokazano mu spalon” oewi'tynie Dagona oraz ruiny Azotu i okolicznych 
miejscowooeci, a tak samo ciaĉa tych, którzy polegli i którzy w czasie bitwy zostali spaleni, a których zřo¿ ono na 
stosy obok drogi, jak! mia? przechodziae. 

1Ma 11:5 Opowiadano te; królowi o wszystkim, co zrobił Jonatan, a to w tym celu, aby go zgani*. Król jednak 
milcza?. 

1Ma 11:6 Jonatan tymczasem z ca*?ym swoim przepychem odwiedzi? króla w Jafie. Pozdrowili sić tam 
wzajemnie i byli razem przez ca?! noc. 

1Ma 11:7 Potem zaœ Jonatan odprowadzi* króla a; do rzeki, która sić nazywa Eleuteros, i stamt'd powróci? do 
Jerozolimy. 

1Ma 11:8 Król Ptolemeusz zaœ by? ju, w*adc' nad wszystkimi nadbrzeż nymi miastami a, do nadmorskiej 
Seleucji, a wobec Aleksandra mia? niedobre zamiary. 

1Ma 11:9 Wys*%a* on bowiem do króla Demetriusza poselstwo z oznajmieniem: «Przybywaj! Zawi” emy ze sob” 
przymierze. Dam ci moj” córkć, któr! ma Aleksander, i bedziesz panowa? nad królestwem swego ojca. 

1Ma 11:10 al mi, ¿e dałem mu swoj! córkć, bo nastawa? na moje życie». 

1Ma 11:11 Tak’ potwarz rzuci? na niego, gdy; pragn'* zaw*adn'ee jego królestwem. 

1Ma 11:12 Zabra* wiêc swoj” córkê i odda? j' Demetriuszowi. W ten sposób zerwa? z Aleksandrem, a ich 
wrogoœæ sta*a sić jawna. 

1Ma 11:13 Ptolemeusz zace uroczyoecie wjecha* do Antiochii i woży* sobie na g°owê diadem Azji. Tak wićc na 
swojej g*owie mia? dwa diademy: Egiptu i Azji. 

1Ma 11:14 Król Aleksander w tym czasie by* w Cylicji. Odst'pili bowiem od niego mieszkańcy tamtejszych 
okolic. 

1Ma 11:15 Gdy Aleksander dowiedzia* sie [o tym], wyruszy? na wojne przeciwko niemu. Ptolemeusz jednak 
wyruszy? z wielk" si*', uderzy? na niego i pokona’. 

1Ma 11:16 Aleksander uciek* do Arabii, aby tam znaleYae schronienie, a król Ptolemeusz by? gór”. 

1Ma 11:17 Arab Zabdiel odci"? gřowê Aleksandrowi i pos*a* j” Ptolemeuszowi. 

1Ma 11:18 Król Ptolemeusz jednak trzeciego dnia zmar*, a mieszkańcy miast pozabijali za?ogi pozostawione w 
twierdzach. 

1Ma 11:19 W ten sposób w sto szeœædziesi'tym siódmym roku doszed* do w*adzy Demetriusz. 

1Ma 11:20 W tym to czasie Jonatan zgromadzi* mieszkańców Judei po to, aby zdobyse zamek w Jerozolimie. 
Przygotowano nawet wiele machin obie żniczych. 

1Ma 11:21 Niektórzy jednak z tych, którzy nienawidzili w*asny naród, ludzie bezboż ni, poszli do króla z 
wiadomoaeci", ¿e Jonatan oblega zamek. 

1Ma 11:22 Gdy to us*ysza*, rozgniewa? sie. Zaraz te; na wiadomoceae o tym wyruszy*, przyby* do Ptolemaidy i 
napisa? do Jonatana, ¿eby wstrzyma? oblê¿ enie i ¿eby natychmiast przyby* do Ptolemaidy z nim sić rozmówiee. 
1Ma 11:23 Gdy Jonatan dowiedzia* sie o tym, rozkaza? oblê¿ enie prowadziee dalej. Potem wybra? starszych 
spomiedzy Izraelitów i spomiedzy kap*anów i sam wystawi? sie na niebezpieczeństwo. 

1Ma 11:24 Zabra* ze sob" srebro, z*oto, szaty i wiele innych podarunków i uda? sie do króla do Ptolemaidy. 
Pozyska* wzglEdy u niego. 


1Ma 11:25 Kilku bezbożnych spoceród narodu wnosi?%o skargi przeciwko niemu, 

1Ma 11:26 ale król tak sie z nim obszed?, jak siê z nim obeszli poprzednicy: uczci* go wobec wszystkich swoich 
przyjació?, 

1Ma 11:27 a ponadto potwierdzi? mu arcykap*aństwo oraz wszystkie inne wadze, jakie mia? poprzednio, i kaza? 
go zaliczyse pomiedzy pierwszych swoich przyjació?. 

1Ma 11:28 Wtedy Jonatan prosi? króla, aby Judea i trzy okregi z Samarii by*y wolne od podatków. Za to obieca* 
mu trzysta talentów. 

1Ma 11:29 Spodoba?o sie to królowi i co do wszystkich tych spraw da? Jonatanowi pismo zawieraj'ce te s*owa: 
1Ma 11:30 «Król Demetriusz bratu Jonatanowi i narodowi żydowskiemu - pozdrowienie. 

1Ma 11:31 Do waszej wiadomooaeci przesy*amy odpis listu, który w waszej sprawie pisalicemy do naszego 
krewnego Lastenesa: 

1Ma 11:32 Król Demetriusz ojcu Lastenesowi - pozdrowienie. 

1Ma 11:33 Za przychylnoocese wzgledem nas postanowilicoemy wynagrodziae naród żydowski, naszych 
przyjació?, którzy wobec nas przestrzegaj” tego, co s*uszne. 

1Ma 11:34 Pozostawiamy wićc im zarówno krainć Judei, jak i trzy okrEgi: Afairema, Lidda i Ramataim, które 
razem ze wszystkim, co do nich należy, maj” byse przydzielone od Samarii do Judei. Wszystkich, którzy w 
Jerozolimie sk*adaj" ofiary, [uwalniamy] od królewskich podatków, które król dotychczas corocznie pobiera?: z 
tego, co sić urodziřo na roli i na drzewach. 

1Ma 11:35 Dalej [zrzekamy sić] od tej chwili tego, co przypada?%o nam z dziesićcin i ce*, a tak, e z jezior solnych 
i z podatku koronnego, który nam przypada. Zrzekamy sie tego wszystkiego na ich korzyceee. 

1Ma 11:36 Nic z tego nie mo, e byse odwo*ane od tej chwili na zawsze. 

1Ma 11:37 Teraz zatem postarajcie siê zrobiae odpis tych postanowień i wróczyee go Jonatanowi. Powinien on 
byæ umieszczony na Œwiêtej Górze, na widocznym miejscu». 

1Ma 11:38 Gdy król Demetriusz przekona? sie, ¿e w ca*ym jego państwie zapanowa? pokój i ¿e nikt mu już nie 
stawia oporu, rozpuœci? do domu wszystkich swych żo*nierzy, z wyj'tkiem 4o*nierzy cudzoziemskich, których 
najt? z wysp pogańskich. Wszystkie wiêc oddzia?y, które s*uży?y jeszcze za jego przodków, Yle byy do niego 
usposobione. 

1Ma 11:39 Tryfon, który poprzednio by? zwolennikiem Aleksandra, zauważy*, ¿e wszyscy ¿o°nierze narzekaj! 
na Demetriusza. Uda? sie wiêc do Araba Imalkue, który wychowywe? Antiocha, ma*ego syna Aleksandra, 

1Ma 11:40 i prosi? go, ¿eby mu odda? go w tym celu, aby on po swoim ojcu obj'* panowanie. Zaznajomi* go z 
rozkazami Demetriusza i opowiedzia* o nienawioeci, z jakt jego wojska odnosz! sić do niego. Przez wiele dni 
tam przebywa”. 

1Ma 11:41 Jonatan tymczasem pos*a* proœbê do króla Demetriusza, aby zabra? ¿o°nierzy z zamku w 
Jerozolimie i tych, którzy przebywali w twierdzach. Walczyli oni bowiem przeciwko Izraelowi. 

1Ma 11:42 Demetriusz zaœ odpowiedzia? Jonatanowi w s*owach: «Nie tylko to uczynić dla ciebie i dla twojego 
narodu, ponadto wysoko odznaczć i ciebie, i twój naród, niech tylko znajde do tego sposobnoceee. 

1Ma 11:43 W tej chwili dobrze byce zrobi”, gdybyce mi przys*a* ¿o°nierzy do pomocy. Wszystkie bowiem moje 
wojska odst'pi*y ode mnie». 

1Ma 11:44 Jonatan pos*a* mu wićc do Antiochii trzy tysi'ce nadzwyczaj dzielnych [wojowników]. Gdy przybyli 
do króla, ten ucieszy? sić, ¿e już S! przy nim. 

1Ma 11:45 Wtedy mieszkańcy miasta w liczbie oko*%o stu dwudziestu tysićcy ludzi zebrali sić w oerodku miasta i 
chcieli króla zamordowaee. 

1Ma 11:46 Król schroni* sić do pa?acu. Mieszkańcy miasta opanowali ulice i rozpoczeli walke. 

1Ma 11:47 Wtedy król przywo?a* na pomoc ydów. Wszyscy zwart! gromad! przybyli mu z pomoc”, a potem 
rozdzielili siś w miececie. Tego dnia w mieoecie zabili blisko sto tysiścy ludzi, 

1Ma 11:48 ponadto zaœ spalili tego dnia miasto i zabrali wiele *upów. W ten sposób ocalili króla. 

1Ma 11:49 Gdy mieszkańcy miasta przekonali sie, że ydzi w mieoecie tak postępuj", jak im sie podoba, upadli 
na duchu i zwrócili sie do króla z proœb', mówi'c: 

1Ma 11:50 «Podaj nam prawicć, a niech ydzi zaprzestan! walczyae przeciwko nam i przeciwko miastu». 

1Ma 11:51 Rzucili wiec broń i zawarli pokój. ydzi zace chodzili w sřawie wobec króla i wobec wszystkich 
mieszkańców jego królestwa, a potem z wielu *upami powrócili do Jerozolimy. 

1Ma 11:52 Król Demetriusz zaœ zasiad* na tronie swego królestwa i w ca*ym jego państwie zapanowa? pokój. 
1Ma 11:53 Wtedy z*%ama* wszystkie przyrzeczenia, sta? siê wrogiem Jonatana; nie wynagrodzi? go za te 
dobrodziejstwa, których od niego dozna’, ale raczej bardzo go trapi*. 

1Ma 11:54 Po tych wypadkach powróci? Tryfon maj'c ze sob” Antiocha, ma?*ego jeszcze ch*opczyka. Zacz'* on 
królowaae i włoży? na g*owć diadem, 

1Ma 11:55 a ko?o niego zebrali siê wszyscy 4 o*nierze, których zwolni? Demetriusz. Walczyli przeciwko niemu, a 
on zosta? pobity i uciek?. 

1Ma 11:56 Tryfon zace zaw%adn” bestiami i zdoby* Antiochie. 


1Ma 11:57 M»?ody Antioch zaœ napisa? do Jonatana te s*owa: «Potwierdzam twoj” godnoœæ arcykap*ana i 
ustanawiam cić zarz'dc' nad czterema okrEgami. Bedziesz jednym z królewskich przyjació*». 

1Ma 11:58 Przys*a* mu te; z?”ote naczynia sto*owe i da? mu pozwolenie na picie ze z%otych kielichów, 
chodzenie w purpurowej szacie i noszenie z*otej sprz'czki. 

1Ma 11:59 Szymona zace, jego brata, zamianowa?* wodzem na obszarze od Schodów Tyru aż do granic Egiptu. 
1Ma 11:60 Jonatan wyruszy? [z Jerozolimy] i przeszed* przez kraine za Rzek” i przez tamtejsze miasta. Cae 
syryjskie wojsko z*'czy*o sić z nim, aby mu pomagaee. Gdy przyby* do Askalonu, mieszkańcy miasta przywitali 
go uroczyoecie. 

1Ma 11:61 Stamt'd odszed* do Gazy. Mieszkańcy jednak Gazy zamkneli przed nim bramy. Roz?%oży* sić wiec 
obozem woko% niej, spali? wszystkie podmiejskie miejscowooaeci i zabra? zdobyte w nich *upy. 

1Ma 11:62 Wtedy mieszkańcy Gazy prosili Jonatana o pokój. Poda? wiêc im prawicć, ale jako zak*adników wzi‘? 
synów ich znakomitych obywateli i pos*a* ich do Jerozolimy. Potem zace przeszed* przez cay kraj aż do 
Damaszku. 

1Ma 11:63 Tam Jonatan dowiedzia? sić, ¿e w Kedes Galilejskim przebywaj” wodzowie Demetriusza wraz z 
licznym wojskiem i zamierzaj” pozbawiae go w*adzy. 

1Ma 11:64 Wyruszy* wiêc przeciwko nim, a swemu bratu Szymonowi kaza? pozostaae w kraju. 

1Ma 11:65 Szymon obleg* Bet-Sur i przez dugi czas zdobywa? tê twierdze i osaczy” j'. 

1Ma 11:66 Prosili go wićc [oble; eni], aby im poda? prawicće. Poda? im j”, wypćdzi* ich jednak stamt'd, zdoby? 
miasto i umiececi* w nim za?oge. 

1Ma 11:67 Jonatan zaœ ze swoim wojskiem roz*oży* sie obozem koĉo jeziora Genezaret. Wczesnym rankiem 
wyruszyli na równin€ Chasor, 

1Ma 11:68 a oto równin" szo na niego wojsko cudzoziemskie. W górach przygotowano na niego zasadzkć, ci 
zace szli wprost na nich. 

1Ma 11:69 Ci, którzy byli w zasadzce, wyszli ze swoich kryjówek i rozpocze?*a sie bitwa. 

1Ma 11:70 Pouciekali wszyscy, którzy byli koo Jonatana. Nikt z nich nie pozosta? z wyj'tkiem wojskowych 
dowódców: Matatiasza, syna Absaloma, i Judy, syna Chalfiego. 

1Ma 11:71 Jonatan rozdar* szaty, g°owê posypa? ziemi” i modli? sie. 

1Ma 11:72 Potem zaœ rozpocz” walke z nimi i pokona? ich, a oni uciekli. 

1Ma 11:73 Gdy ci, którzy uciekli od niego, zobaczyli to, wrócili sie do niego i razem z nim oecigali ich a, do 
Kedes, do ich obozu. Tam siê roz*oż yli obozem. 

1Ma 11:74 Spomiedzy cudzoziemców pad?o tego dnia blisko trzy tysi'ce żo*nierzy. Jonatan zace powróci? do 
Jerozolimy. 

1Ma 12:1 Jonatan zauważy”, ¿e czas mu sprzyja. Wybra? wićc ludzi i pos*a* ich do Rzymu, aby umocniee i 
odnowiae zawart! z nimi przyjaYń. 

1Ma 12:2 Do Spartan i do innych miejscowooeci tak, e pos*a* listy tej samej treoeci. 

1Ma 12:3 Wyruszyli wiśc do Rzymu, weszli do senatu i powiedzieli: «Arcykap*an Jonatan wraz żydowskim 
narodem pos?a* nas, abycemy z wami odnowili przyjaYń i przymierze na poprzednich warunkach». 

1Ma 12:4 Wtedy [Rzymianie] podali im listy do swych urzedników w poszczególnym miejscowooeciach, aby im 
zabezpieczyli spokojny powrót do judzkiej krainy. 

1Ma 12:5 A oto odpis listu, który Jonatan napisa? do Spartan: 

1Ma 12:6 «Arcykap*an Jonatan, starszyzna narodu, kap*ani i pozosta*y lud żydowski braciom Spartanom - 
pozdrowienie. 

1Ma 12:7 Juę dawniej arcykap*an Oniasz od waszego króla Arejosa otrzyma? list, ¿e wy jestececie naszymi 
brasemi. Tak jest w posiadanym przez nas odpisie. 

1Ma 12:8 Oniasz z wielkim szacunkiem przyj”? waszego pos*a i odebra* od niego listy, w których jasno by*a 
mowa o przymierzu i przyjaYni. 

1Ma 12:9 Nie zmusza nas do niej ¿adna koniecznocese. PociechE bowiem swoj" mamy w ksiegach oewietych, 
które s1 w naszych rekach. 

1Ma 12:10 Uważamy jednak za s*uszne wys*ase do was poselstwo, ażeby odnowiee z wami braterstwo i 
przyjaYń, a4ebycemy siê nie stali dla was obcymi. Wiele juę bowiem czasu up*ynć?0, odk'd przys*alicecie do 
nas poselstwo. 

1Ma 12:11 My zawsze i bez przerwy w œwiêta i inne dni uroczyste o was pamietamy w czasie ofiar, które 
sk*+adamy, i w czasie modlitw. Trzeba bowiem i wypada pamietaae o braciach. 

1Ma 12:12 Tote, cieszymy sie z waszej s*awy. 

1Ma 12:13 My zaœ woko*%o siebie mamy wiele utrapień i wiele wojen. Na wojne bowiem przeciwko nam 
wyruszyli królowie s'siednich krajów. 

1Ma 12:14 W tych jednak wojnach nie chcielicemy byee cić; arem ani dla was, ani dla innych sprzymierzeńców 
naszych i przyjació?. 

1Ma 12:15 Z Nieba bowiem posiadamy si*6, która nas wspomaga, i tak zostalicemy wybawieni od naszych 


nieprzyjació*, a nasi nieprzyjaciele zostali upokorzeni. 

1Ma 12:16 Wybralicemy wiec Numeniusza, syna Antiocha, i Antypatra, syna Jazona, i wys*alicemy ich do 
Rzymian, aby odnowiae przyjaY ń z nimi zawart! i poprzednie przymierze. 

1Ma 12:17 Polecilioemy im jednak, aby udali sić tak; e i do was, ¿eby was pozdrowili i żeby wam wrćczyli nasze 
listy, w których jest mowa o odnowieniu naszego braterstwa. 

1Ma 12:18 Teraz zaœ dobrze zrobicie, jeżeli na to dacie nam odpowiedY». 

1Ma 12:19 A oto odpis listu, który przys*ali Oniaszowi: 

1Ma 12:20 «Arejos, król Spartan, arcykap*anowi Oniaszowi - pozdrowienie. 

1Ma 12:21 W pewnym zapisie, który odnosi sie do Spartan i do ydów, znaleziono, ¿e s" oni brasemi i że 
pochodz” z rodu Abrahama. 

1Ma 12:22 Teraz wićc, skoro to ju, wiemy, dobrze zrobicie, jeż eli napiszecie do nas o waszym powodzeniu. 
1Ma 12:23 Wtedy my damy wam odpowiedY. Wasze byd?o i wasz dobytek należy do nas, a to, co my 
posiadamy, jest wasze. Wydajemy polecenie, aby wam zosta?y oznajmione te s*owa». 

1Ma 12:24 Jonatan dowiedzia* sić, ¿e wodzowie Demetriusza wyruszyli z wiekszym jeszcze ani; eli poprzednio 
wojskiem, a; eby walczyee przeciwko niemu. 

1Ma 12:25 Wyruszy* wićc przeciwko nim z Jerozolimy w okolice Chamat. Nie chcia* im bowiem daae nawet 

moż liwooeci wkroczenia na swój obszar. 

1Ma 12:26 Do ich obozu wys*a* swych wywiadowców, ci zaœ powrócili z wiadomooeci”, ¿e oni czyni” 
przygotowania do uderzenia na niego w nocy. 

1Ma 12:27 Gdy s?ońce zasz?%o, Jonatan nakaza? swoim go*nierzom czuwaee i ¿eby przez ca?! noc byli pod 
broni” gotowi do bitwy. Postawi? te, straę wokó* obozu. 

1Ma 12:28 Gdy nieprzyjaciele dowiedzieli sić, ¿e Jonatan ze swoim wojskiem jest gotów do bitwy, zlêkli sić i 
zw'tpienie ogarnć?o ich serce. W swoim obozie rozpalili ogniska [i wycofali siê]. 

1Ma 12:29 Ale Jonatan i jego 4o”nierze nie spostrzegli tego, ać rano. Widzieli bowiem, ¿e ogniska sić pal". 
1Ma 12:30 Wtedy Jonatan rozpocz’? pooecig za nimi, ale już ich nie dogoni*. Przeszli bowiem na drug” stronć 
rzeki Eleuteros. 

1Ma 12:31 Wtedy Jonatan zwróci? sie przeciwko Arabom, których nazywano Zabadejczykami, pokona? ich i 
zabra? *upy na nich zdobyte. 

1Ma 12:32 Stamt'd wyruszy? i uda? sie do Damaszku, i przeszed* przez cay kraj. 

1Ma 12:33 Szymon tak; e wyruszy? i uda? sie do Askalonu i s'siednich twierdz, a potem zwróci? sić w kierunku 
Jafy i zdoby” j. 

1Ma 12:34 Dowiedzia* sie bowiem, ¿e swoj” twierdzE maj” zamiar wydase zwolennikom Demetriusza. Obsadzi* 
wiec j' za?og”, aby jej strzeg?*a. 

1Ma 12:35 Jonatan po swoim powrocie zwo*%a? starszyznć ludu. Razem z nimi postanowi? wybudowaee w Judei 
twierdze, 

1Ma 12:36 podwy; szyae mury Jerozolimy i pomiśdzy zamkiem a miastem wybudowaee bardzo wysoki mur, 
oddzielaj'c go w ten sposób od miasta, tak by on by? w zupe*?nym odosobnieniu, a jego mieszkańcy nie mogli ani 
kupowaee, ani sprzedawaee. 

1Ma 12:37 Zabrali sie wiec do budowania miasta. Wtedy zwali*a sie czEcese muru po wschodniej stronie przy 
potoku, a Jonatan odbudowa? tak zwan” Chafenate. 

1Ma 12:38 Szymon zace wybudowa?* Adidê na obszarze Szefeli i umocni? j” jak twierdze, i ubezpieczy” j' 
bramami i zasuwamii. 

1Ma 12:39 Tryfon nosi? sie z myœl', aby zostaee królem Azji i w*o; yee na gřowê diadem, a rêkê podniecese na 
króla Antiocha. 

1Ma 12:40 Obawia? sie jednak, ¿e Jonatan mo, e do tego nie dopuœciæ i ¿e mo¿e walczyee przeciwko niemu. 
Szuka? wićc sposobu, jak by go pochwyciee i zg*adziae. Wyruszy* wiśc i przyby* do Bet-Szean. 

1Ma 12:41 Jonatan zace z czterdziestoma tysi'cami żo?nierzy gotowych do boju wyszed? naprzeciwko niego i 
przyby? do Bet-Szean. 

1Ma 12:42 Tryfon przekona? sie, ¿e jest on z licznym wojskiem. Obawia? siê wiêc podniecese na niego reke. 
1Ma 12:43 Przyj”? go wspaniale, wyszed* naprzeciwko niego razem z przyjació*mi i ofiarowa* mu dary, a swoim 
przyjacio*om i 4o?nierzom przykaza”, ¿eby mu byli pos*uszni tak samo jak jemu. 

1Ma 12:44 Do Jonatana zaœ powiedzia*: «Dlaczego trudzisz tak wielu tych ludzi? Przecież ¿adna wojna nam 
nie zagra, a. 

1Ma 12:45 Odecelij ich wiec do domu. Wybierz sobie tylko kilku mê¿ ów, aby byli w twoim orszaku. Potem 
chodY ze mn’ do Ptolemaidy. Chcê ci j' bowiem przekazaee, tak samo zreszt jak inne twierdze, pozosta?%e 
oddzia*y wojskowe i wszystkich urzEdników. Nastepnie odejdć do siebie. W tym tylko bowiem celu tutaj 
przyby*em». 

1Ma 12:46 Uwierzy* mu [Jonatan] i zrobi? tak, jak on powiedzia?: odes*a* swoje wojsko; oni zaœ odeszli do 
ziemi judzkiej. 


1Ma 12:47 Pozostawi* ze sob” tylko trzy tysi'ce ludzi, a z tych dwa pozostawi? w Galilei, a tysi'c z nim posz*o. 
1Ma 12:48 Gdy tylko jednak Jonatan wszed* do Ptolemaidy, mieszkańcy Ptolemaidy pozamykali bramy i 
pochwycili go, a wszystkich jego towarzyszy pozabijali mieczem. 

1Ma 12:49 Potem Tryfon pos*a* piechote i konnice do Galilei i na wielk! równinć, a¿Įeby pokonaae wszystkich 
zwolenników Jonatana. 

1Ma 12:50 Tamci zrozumieli, ¿e Jonatan i jego towarzysze zostali uwiezieni i zamordowani. Zachćcili sić wiec 
wzajemnie i w bojowym szyku wyruszyli gotowi do bitwy. 

1Ma 12:51 OEcigaj'cy jednak zobaczyli, ¿e chodzi o ich życie, i wycofali sie. 

1Ma 12:52 W ten sposób wszyscy bezpiecznie doszli do ziemi judzkiej. P*akano po Jonatanie i jego 
towarzyszach, i zapanowa?*a trwoga. Ca*y Izrael podniós* wielki p*acz. 

1Ma 12:53 Wszystkie zace s'siednie narody usi*owa?y ich zniszczyee. Mówili bowiem: «Nie maj” w*adcy ani 
wspomo;,yciela. Teraz wiec musimy ich pobiae i nawet wspomnienie o nich wymazaee z ludzkiej pamiści». 
1Ma 13:1 Szymon dowiedzia* siê, że Tryfon zebra? liczne wojsko w tym celu, aby icese do ziemi judzkiej i 
zniszczyee j'. 

1Ma 13:2 Poniewa; zaœ widzia?, ¿e lud jest pe?en leku i bojaYni, uda? sie do Jerozolimy i zwo?%a? lud, 

1Ma 13:3 a dodaj'c im odwagi, mówi*: «Wy sami wiecie, ile ja, moi bracia i rodzina mojego ojca uczynilicemy dla 
Prawa i oewi'tyni, oraz ile by?o walk i trudów, które poniecelicemy. 

1Ma 13:4 Dlatego wszyscy moi bracia zginêli za Izraela. Pozosta*em tylko ja sam jeden. 

1Ma 13:5 Teraz zace, gdy nadszed* czas wielkich utrapień, bynajmniej nie bêdê chroni? mego życia. Nie jestem 
bowiem lepszy od swoich braci. 

1Ma 13:6 Przeciwnie - moeciee sie bêdê za swój naród, za oewi'tynie, za „ony i dzieci wasze. Wszystkie 
bowiem narody zwi'za?*y sie nienawioeci" przeciwko nam i chc” nas zetrzese». 

1Ma 13:7 Gdy lud us*ysza* te s*owa, na nowo rozpali*a sie w nim odwaga 

1Ma 13:8 i donooenym g*osem tak mu odpowiedzia?: «Ty jesteœ naszym wodzem w miejsce swych braci Judy i 
Jonatana. 

1Ma 13:9 ProwadY nasz! wojne! Cokolwiek nam rozka, esz - wykonamy». 

1Ma 13:10 Wtedy zebra? on wszystkich ludzi zdolnych do noszenia broni, a potem z wielkim pooewiEceniem 
wykończy* mury Jerozolimy i woko?%o j' obwarowa?. 

1Ma 13:11 Do Jafy zaœ pos*a* Jonatana, syna Absaloma, z doœæ du¿ ym oddzia*em wojska. Ten zace 
wypćdzi* tych, którzy w niej przebywali, a sam w niej pozosta’. 

1Ma 13:12 Tryfon razem z licznym wojskiem wyruszy? z Ptolemaidy do ziemi judzkiej. Jonatan by? z nim jako 
wiêzieñ. 

1Ma 13:13 Szymon zaœ roz%oży* swój obóz koĉo Adidy na brzegu równiny. 

1Ma 13:14 Gdy Tryfon dowiedzia?* sić, ¿e Szymon stan’? w miejsce swego brata Jonatana i ¿e zamierza 
stoczyæ z nim bitwê, 

1Ma 13:15 wys*a* do niego poselstwo z oznajmieniem: «Zatrzymalicemy twego brata Jonatana w sprawie 
pieniśdzy, które z racji swego urzedu by? winien królewskiej kasie. 

1Ma 13:16 Przeœlij wiśc teraz sto talentów srebra i dwóch spooeród jego synów jako zak*adników, aby 
przypadkiem po uwolnieniu nie odst'pi* od nas. Wtedy go uwolnimy». 

1Ma 13:17 Szymon wiedzia*, ¿e podstópnie do niego mówi”. Pos*a? jednak pieni'dze i ch*opców, by woeród 
ludu nie wznieciae przeciwko sobie wielkiej nienawioeci. 

1Ma 13:18 Mówiliby bowiem: «Zgin”* dlatego, ¿e nie pos*a* mu pieniedzy i ch*opców». 

1Ma 13:19 Pos*a* wićc ch*opców i sto talentów, ale tamten z”ama? swoje s*owo i Jonatana nie wypuceci*. 
1Ma 13:20 Potem Tryfon wyruszy? z zamiarem wejoaecia do kraju i zniszczenia go. Przeszli okrê¿n’ drog" do 
Adory. Szymon zaœ ze swoim wojskiem zagradza* mu drogE w każ dym miejscu, przez które przechodzi’. 
1Ma 13:21 Za?oga zamku wys*a*a do Tryfona poselstwo z proceb”, aby przyby* do nich przez pustynie i 
przys*a* im ¿ywnoœci. 

1Ma 13:22 Tryfon ca?! swoj! konnice przygotowa? do drogi. Tej nocy jednak spad*o bardzo wiele œniegu, do 
tego stopnia, ¿e z powodu oeniegu nie móg? sie tam udaae. Wyruszy* wiêc i uda? sie do Gileadu. 

1Ma 13:23 W pobliżu Baskama zamordowa? Jonatana i zosta? on tam pochowany. 

1Ma 13:24 NastEpnie Tryfon wycofa? sić i powróci? do swojej krainy. 

1Ma 13:25 Szymon rozkaza* zabrase kooeci swego brata Jonatana i pochowaee go w Modin, mieœcie swych 
ojców. 

1Ma 13:26 Ca?y Izrael okazywa? po nim wielki ¿al i op”*akiwa? go przez d?ugi czas. 

1Ma 13:27 Szymon zaœ na grobie swego ojca i swych braci wybudowa* pomnik tak wysoki, ¿e z daleka można 
go by*o zobaczyee - pomnik, który z jednej i drugiej strony by? wy*o; ony ciosowymi kamieniami. 

1Ma 13:28 Ponadto zace wystawi? siedem piramid, jedn” obok drugiej: dla ojca, dla matki i dla czterech braci. 
1Ma 13:29 Woko?o nich jako ozdobê wybudowa?* wysokie kolumny, a na kolumnach na wieczn” pami'tke 
umieoeci* zbrojć, obok zaœ zbroi wyryto okręty, tak ¿eby mogli je zobaczyee ci, którzy bêd’ p*yn€li po morzu. 


1Ma 13:30 To jest pomnik grobowy, który wybudowa* w Modin, a który stoi do dnia dzisiejszego. 

1Ma 13:31 Tryfon zace używa? podstepów w stosunku do m*%odego króla Antiocha, a potem go zamordowa”*. 
1Ma 13:32 W jego miejsce sam og?osi* sie królem i w*oży* sobie na g*owe diadem Azji, a krajowi przyniós* 
wielkie nieszczócecie. 

1Ma 13:33 Szymon tymczasem budowa? w Judei twierdze, umacnia? je potê¿ nymi wie; ami, wysokimi murami, 
bramami i zasuwami. W twierdzach sk*ada* zapasy ¿ywnoœci. 

1Ma 13:34 Szymon tak; e dobra? ludzi i pos*a* ich do króla Demetriusza, aby kraj zwolni? od podatków. Bo 
czynami Tryfona byy tylko grabieże. 

1Ma 13:35 Król zace Demetriusz pos?a* do niego te s*owa i da? mu pisemn' odpowiedY nastepuj'cym listem: 
1Ma 13:36 «Król Demetriusz arcykap?anowi i przyjacielowi królów, Szymonowi, starszyY nie oraz ca*emu 
narodowi żydowskiemu - pozdrowienie. 

1Ma 13:37 Otrzymalicemy z?ot' koronê i palmow' ga?'Y, które przys?alicecie. Jestecemy te; gotowi zawrzeæ z 
wami ca*kowity pokój, a tak; e napisaae do urzedników, aby nie oeci'gali z was tego, co już zosta*o darowane. 
1Ma 13:38 To wszystko bowiem, co postanowilicoemy w stosunku do was, bEdzie obowi'zywa?o, i twierdze, które 
wybudowalicecie, bêd’ nale; a*y do was. 

1Ma 13:39 Zapewniamy wam darowanie przeoczeń i wykroczeń a; do dnia dzisiejszego, tak samo zwalniamy 
was od podatku koronnego, który jeszcze jestececie winni, a je, eli jeszcze w Jerozolimie s” jakiece podatki do 
zap*acenia, niech ju, nie bed” p*acone! 

1Ma 13:40 Jeżeli miśdzy wami s” zdatni do zaci'gnićcia siê w poczet naszej s*uż by przybocznej, niech siê 
zaci'gaj'! Pomiedzy nami niech bedzie pokój!» 

1Ma 13:41 W roku wićc sto siedemdziesi'tym pogańskie jarzmo zosta” zdjśte z Izraela, 

1Ma 13:42 a lud na dokumentach i na umowach zacz” pisaæ: «W pierwszym roku Szymona, wielkiego 
arcykap*ana, wodza i zwierzchnika ydów». 

1Ma 13:43 W tym czasie roz*oży* on swój obóz koĉo Gezer i otoczy? je swoim wojskiem. Potem wybudowa? 
wie; 6 oblEżnicz” i przyprowadził j' pod miasto, w wieży miejskiej zrobi? wy*om i zdoby” j”. 

1Ma 13:44 Za?oga wieży oblê¿niczej dosta*a sie do miasta, w miececie wiêc powsta? wielki pop*och. 

1Ma 13:45 Mieszkańcy miasta razem ze swoimi żonami i dzieaemi wchodzili na mury, rozdzierali szaty, 
krzyczeli i b*agali Szymona, żeby im poda? prawice. 

1Ma 13:46 Mówili: «Postepuj z nami nie wedug naszych nieprawooaeci, ale wedug swojego mi?osierdzia!» 
1Ma 13:47 Szymon da? sie im ub*agaee i nie walczy? już przeciwko nim. Wypćdzi* ich jednak z miasta i 
oczyaeci* domy, w których znajdowa?y sie bożki, i wtedy dopiero odby* swój wjazd do niego przy oepiewie 
hymnów i pochwalnych pieceni. 

1Ma 13:48 Wszelk' nieczystoceae wyrzuci? stamt'd, a osiedli? ludzi, którzy zachowywali Prawo. Potem zaœ 
umocni? miasto i wybudowa?* w nim dla siebie mieszkanie. 

1Ma 13:49 Tym, którzy byli na zamku w Jerozolimie, nie pozwolono utrzymywaae ¿adnych stosunków z krajem, 
nie pozwolono im kupowaee ani sprzedawaee. Cierpieli wiec bardzo wielki gód, a nawet wielu z nich zmar%o z 
g*odu. 

1Ma 13:50 Prosili wiec Szymona, ¿eby im poda? prawicć. Poda? wićc im, ale wypedzi* ich stamt'd, a zamek 
oczyoeci* z wszelkiej nieczystooeci. 

1Ma 13:51 Dnia dwudziestego trzeciego miesi'ca drugiego roku sto siedemdziesi'tego pierwszego weszli do 
zamku przy oepiewie pieceni, z palmowymi ga*?€ziami w rêkach. Grano na harfach, na cymba?ach, na lirach, 
[oepiewano] hymny i pieceni, bo wielki nieprzyjaciel zosta? usuniśty spooeród Izraela. 

1Ma 13:52 Szymon postanowi*, ¿e ten dzień bdzie sie obchodzi*o ka; dego roku z radooeci". Potem umocni? 
on oewi'tynn" górć, która jest obok zamku, i zamieszka? tam razem ze swoimi ludYmi. 

1Ma 13:53 Gdy Szymon przekona? sić, ¿e jego syn Jan jest już dojrza*ym mê¿ czyzn‘, z*oży* na niego 
dowództwo nad wszystkimi wojskami. Mieszka? on w Gezer. 

1Ma 14:1 W roku sto siedemdziesi'tym drugim król Demetriusz zebra? swoje wojska i uda? sie do Medii w tym 
celu, aby zdobyæ sobie pomoc na wojne przeciwko Tryfonowi. 

1Ma 14:2 Gdy Arsakes, król Persji i Medii, dowiedzia* siê, ¿e Demetriusz wszed* na jego ziemie, pos*a* 
jednego ze swych dowódców z poleceniem, aby pochwyci* go 4ywego. 

1Ma 14:3 Ten zaœ poszed*, pokona? wojsko Demetriusza, jego samego pochwyci* i przyprowadzi* do 
Arsakesa, a ten wtr'ci* go do wiśzienia. 

1Ma 14:4 Jak d?ugo Szymon ży*, w kraju panowa? pokój. Stara? sie on dla swojego narodu o to, co dobre. 
Ws?adanie jego im sić podoba?”o, a także chwa?a jego - po wszystkie dni. 

1Ma 14:5 Przy ca*ej swej chwale zdoby* Jafê na port i uczyni? przystep do wysp zamorskich, 

1Ma 14:6 rozszerzy? granice swojego narodu i obj? wadze nad krajem. 

1Ma 14:7 Zabra? wielk” liczbe niewolników, opanowa? Gezer, Bet-Sur i zamek, usun? stamt'd wszelk! 
nieczystoceee, a nie by?o takiego, kto by mu sie sprzeciwi?. 

1Ma 14:8 Spokojnie uprawiali sw! ziemie, a ziemia wydawa?*a plony, drzewa zaœ na polu - owoce. 


1Ma 14:9 Starcy siedzieli na ulicach, wszyscy opowiadali o szczêœciu, m?%odzieńcy zace przywdziewali 
wspania*e szaty i wojenne zbroje. 

1Ma 14:10 Miastom dostarcza? żywnooeci i odbudowywa* je, ¿eby by*y twierdzami, do tego stopnia, ¿e imiê 
jego z chwa?’ by?o wspominane a; na krańcach ziemi. 

1Ma 14:11 Swojemu krajowi zapewni? pokój, a Izrael cieszy? sie bardzo i radowa*. 

1Ma 14:12 Ka¿dy zasiad* w cieniu swojej winnicy i figowego drzewa, i nie by?o takiego, kto by ich strachem 
nape>*nia?. 

1Ma 14:13 W kraju nie pozosta? ¿aden nieprzyjaciel, a królowie w tych czasach zostali starci. 

1Ma 14:14 On by? podpor’ dla wszystkich s*abych ze swojego ludu, pe*en gorliwoceci o Prawo wypćdzi* 
wszystkich bezbożnych i z*%ych; 

1Ma 14:15 podniós* chwa*ć oewi'tyni i pomnoży* oewi'tynne naczynia. 

1Ma 14:16 Gdy w Rzymie, a nawet w Sparcie, dowiedziano sie, ¿e Jonatan umar*, zasmucono sie bardzo. 
1Ma 14:17 Gdy jednak dowiedzieli sić, ¿e na jego miejsce arcykap*anem zosta? jego brat Szymon i ¿e on rz'dzi 
krajem i miastami, które sî w nim zbudowane, 

1Ma 14:18 napisali do niego na tablicach z br'zu, ¿e che! z nim odnowie tê przyjaYń i to przymierze, które 
zosta?%o zawarte z jego brasemi: Jud’ i Jonatanem. 

1Ma 14:19 Odczytane one zosta?y wobec zgromadzenia w Jerozolimie. 

1Ma 14:20 A oto odpis listu, który przys*ali Spartanie: «W*adcy Spartan razem z miastem arcykap”anowi 
Szymonowi, starszyYnie, kap*anom i pozosta*emu ludowi żydowskiemu, swoim braciom - pozdrowienie. 

1Ma 14:21 Pos*owie, którzy zostali wys*ani do naszego ludu, opowiedzieli nam o waszej chwale i czci. 
Ucieszylicemy sić wiec bardzo z ich przybycia. 

1Ma 14:22 To zaœ, co oni powiedzieli, tak zapisalicemy w uchwa*ach ludu: Pos*owie żydowscy, Numeniusz, 
syn Antiocha, i Antypater, syn Jazona, przybyli do nas, aby odnowiae zawart! z nami przyjaYń. 

1Ma 14:23 Lud zaœ postanowi”, ¿e należy przyj'ae pos*ów uroczyoecie, a odpis tego, co powiedz”, umiececiae 
w ksiegach przeznaczonych dla ludu, aby lud Spartiatów zachowa? pami6ae o nich. Odpis tego zrobiono dla 
arcykap*ana Szymona». 

1Ma 14:24 Potem Szymon wys*a* do Rzymu Numeniusza z wielk” z?%ot' tarcz" wagi tysi'ca min, aby utrwaliee z 
nimi przymierze. 

1Ma 14:25 Gdy lud us*ysza?* o tych sprawach, powiedzia?: «W jaki sposób odwdzićczymy siê Szymonowi i jego 
synom? 

1Ma 14:26 On sam sta? sie mê¿nym cz?%owiekiem, a także jego bracia i dom jego ojca. Wrogów wypêdzi? 
spooeród Izraela i zapewni? mu wolnoœæ». Spisali wiśc to na tablicach z br'zu i umieoecili na kolumnach na 
górze Syjon. 

1Ma 14:27 A oto odpis dokumentu: «Dnia osiemnastego miesi'ca Elul, w roku sto siedemdziesi'tym drugim, w 
trzecim roku wielkiego arcykap*ana Szymona, zwierzchnika ludu Bo; ego, 

1Ma 14:28 na wielkim zgromadzeniu kap*anów, ludu, zwierzchników narodu i starszyzny kraju podano nam do 
wiadomoeeci: 

1Ma 14:29 W wielu walkach, które nawiedza?y kraj, Szymon, syn Matatiasza, kapan z synów Joariba, oraz jego 
bracia nara; ali siê na niebezpieczeństwo i stawiali opór wrogom swojego narodu w tym celu, aby w 
poszanowaniu byy oewiśtooeci jego i Prawo. W ten sposób wiele chwa?y przyczynili swojemu narodowi. 

1Ma 14:30 Jonatan zgromadzi* swój naród, zosta? arcykap'anem, a; zosta? przy*'czony do swoich przodków. 
1Ma 14:31 Gdy nieprzyjaciele chcieli wkroczyae do jego kraju, ażeby zniszczyee go i wyci'gn'ae róce po jego 
oewićtooeci, 

1Ma 14:32 wtedy przeciwstawi* sić Szymon i walczy? w obronie swojego ludu, a nawet odda? du,” czecese 
swojego maj'tku, ażeby uzbroise żo*nierzy nale¿ ‘cych do wojska swego narodu i ¿eby im ¿0°d wyp*aciee. 

1Ma 14:33 Obwarowa? on judzkie miasta, a tak; e Bet-Sur, które leży na granicach Judei, gdzie poprzednio 
by*a broń nieprzyjació*. Umiececi* tam zařogê z 4ydowskich żo*nierzy. 

1Ma 14:34 Obwarowe? równie; Jafê, która leży nad morzem, a tak; e Gezer, które leży na granicach Azotu. 
Poprzednio mieszkali tam nieprzyjaciele, ale on osiedli» w nim ydów i da? im wszystko, co by?o im potrzebne do 
podniesienia ich dobrobytu. 

1Ma 14:35 Lud widzia* wiarć Szymona i chwa*ć, której chcia* przyczyniee swojemu narodowi, ustanowili go 
wiec swoim w*adc" i arcykap*anem w nagrode za to wszystko, czego dokona’, za sprawiedliwooeee, za wiarć, 
której strzeg* w swoim narodzie. Wszelkim bowiem sposobem zabiega? o to, żeby lud swój wywy;, Szyee. 

1Ma 14:36 Za jego życia i przez jego rece uda?o sić wypćdziae pogan z ich kraju i tych, którzy przebywali w 
Miececie Dawidowym w Jerozolimie. Wybudowali oni bowiem sobie zamek, a z niego robili wypady, oewi'tynie 
woko?o bezczeoecili, a przez to bardzo uw*aczali jej czystoœci. 

1Ma 14:37 Osadzi* w nim żydowskich ¿o°nierzy i wzmocni? go jeszcze, aby by? obron’ dla kraju i dla miasta. 
Ponadto podwy¿ szy? mury Jerozolimy. 

1Ma 14:38 Tak samo król Demetriusz w nagrode za to potwierdzi? mu stanowisko arcykap*ana, 


1Ma 14:39 zamianowa? go jednym ze swoich przyjació? i uczci* go wielkim odznaczeniem. 

1Ma 14:40 Dowiedzia* sie bowiem, ¿e Rzymianie nazywaj" ydów przyjació*mi, sprzymierzeńcami i brasemi, i 
¿e pos*ów Szymona przyjćli z honorami, 

1Ma 14:41 ¿e ydzi i kap*ani postanowili, i¿ Szymon bedzie ich wĉadc' i arcykap*anem na wieki, tak d?ugo, a; 
powstanie wiarygodny prorok, 

1Ma 14:42 ¿e bedzie ich wodzem; ¿e on bćdzie sie troszczy? o œwi'tyniê i wyznacza? urzedników, czuwaj'cych 
nad ich robotami publicznymi, nad krajem, wojskiem i twierdzami; 

1Ma 14:43 ¿e bedzie sie troszczy? o oewićtooeci; ¿e wszyscy mu bêd’ pos*uszni; ¿e jego imieniem bed” 
znaczone wszystkie umowy spisywane w kraju, i ¿e bEdzie sić ubiera? w purpure i z*oto. 

1Ma 14:44 Nikomu spooeród ludu ani spomiedzy kap*anów nie wolno odmówiae znaczenia ani jednemu z tych 
przepisów, ani przeciwstawiee sie jego zarz'dzeniom. Bez jego pozwolenia nie wolno zwo*ywaee zgromadzenia 
w obrebie kraju, ubierase siê w purpure ani u¿ywaæ z?otej sprz'czki. 

1Ma 14:45 Każdy, kto uczyni coœ przeciwko temu rozporz'dzeniu lub odmówi znaczenia któremu z tych 
przepisów, zasřu¿y na karó». 

1Ma 14:46 Ca?*y lud uzna? za s?uszne pozwoliae Szymonowi postepowaee zgodnie z tym, co zosta?o wyżej 
powiedziane. 

1Ma 14:47 Szymon zaœ zgodzi? siê i wyrazi? swoj" gotowoceee pe*nienia czynnooeci arcykap*ana, wodza i 
etnarchy ydów i kap*anów oraz stania na czele wszystkich. 

1Ma 14:48 Postanowiono te¿, ¿e dokument ten bEdzie wyryty na tablicach z br'zu i bedzie umieszczony na 
oewi'tynnym murze na widocznym miejscu. 

1Ma 14:49 Odpis zaœ tych uchwa? polecili z*0; yae w skarbcu, ażeby Szymon i jego synowie mieli go pod rek". 
1Ma 15:1 Antioch, syn króla Demetriusza, wys*a* z wysp morskich do arcykap*ana i etnarchy Szymona i do 
ludu żydowskiego 

1Ma 15:2 list nastepuj'cej trececi: «Król Antioch arcykap*anowi i etnarsze, a takę e narodowi żydowskiemu - 
pozdrowienie. 

1Ma 15:3 Ponieważ niektórzy z*oczyńcy stali sie panami królestwa naszych ojców, postanowi*em obj'ae 
królestwo w swoje posiadanie i przywróciee je do poprzedniego stanu. Zebra*em wiêc wiele wojska i 
przygotowa*em okrêty wojenne. 

1Ma 15:4 Postanowi*em wyl'dowaae w swym kraju i ukaraae tych, którzy zniszczyli mój kraj i wiele miast mego 
królestwa zrównali z ziemi”. 

1Ma 15:5 Teraz wiêc potwierdzam ci zwolnienie od wszystkich podatków, od których zwolnili cie ci królowie, 
którzy byli przede mn”, a tak samo od wszystkich innych danin, od których cie zwolnili. 

1Ma 15:6 Pozwalam ci te; biae w*asn" monetê legaln" dla twojego kraju. 

1Ma 15:7 Jerozolima i oewi'tynia niech bêd’ wolne, a niech przy tobie pozostanie wszelka broń, któr” 
przygotowa?*ece, i te twierdze, które pobudowa?ece i którymi w*adasz. 

1Ma 15:8 Darowujć ci wszystko, co jestece winien królewskiemu skarbcowi i co na przysz*oceae królowi siê 
bEdzie nale; a?”o od dziœ ać po wszystkie czasy. 

1Ma 15:9 Gdy zaœ przywrócimy nasze panowanie, wtedy ciebie, naród twój i œwi'tyniê uczcimy wielkim 
odznaczeniem, tak ¿e wasza chwa*a bEdzie jawna na ca?ym oewiecie». 

1Ma 15:10 W roku sto siedemdziesi'tym czwartym wyruszy? Antioch do kraju swych przodków, a wszyscy 
żo?nierze przeszli do niego, tak ¿e garoeae tylko pozosta*a przy Tryfonie. 

1Ma 15:11 Antioch oeciga* go, a on ucieka? i przyby* do Dory, która leży nad morzem. 

1Ma 15:12 Wiedzia* bowiem, ¿e spad?o na niego nieszczćcecie, bo wojska go opuoeci?y. 

1Ma 15:13 Antioch roz*oży* sie obozem pod Dor’. Byĉo z nim sto dwadzieoecia tysiścy wojowników i osiem 
tysiścy konnicy. 

1Ma 15:14 Otoczy* miasto ze wszystkich stron, a okrêty naciera*y z morza. W ten sposób oecisn”* miasto od 
strony l'du i od strony morza i nikomu nie pozwoli? ani wyjoeae z niego, ani wejceee. 

1Ma 15:15 Numeniusz razem z towarzyszami powróci? z Rzymu przywo, 'c listy do królów i do krajów. By*o w 
nich napisane, co nast6puje: 

1Ma 15:16 «Konsul rzymski Lucjusz królowi Ptolemeuszowi - pozdrowienie. 

1Ma 15:17 Przybyli do nas pos*owie żydowscy, przyjaciele nasi i sprzymierzeńcy, wys*ani przez arcykap*ana 
Szymona i lud żydowski w tym celu, aby odnowiae dawno już zawart! przyjaYń i przymierze, 

1Ma 15:18 a przynieceli ze sob" z*ot' tarcze wagi tysi'ca min. 

1Ma 15:19 Postanowilicemy wićc napisaæ do królów i do krajów, aby nie wyrz'dzali im nic z*ego, żeby nie 
walczyli przeciwko nim, przeciwko ich miastom ani przeciwko ich krajowi i ¿eby nie wspomagali tych, którzy bed! 
z nimi prowadzili wojne. 

1Ma 15:20 Wydaĉo nam sić s*uszne przyj'ae od niech tê tarczć. 

1Ma 15:21 Jeżeli wiêc jacy przestepcy uciekn” z ich kraju do was, wydajcie ich arcykap*anowi Szymonowi, 
¿eby ich ukara? wedug swojego Prawa». 


1Ma 15:22 Napisa’? tak samo do króla Demetriusza i do Attalosa, do Ariataresa, do Arsakesa 

1Ma 15:23 i do wszystkich krajów: do Sampsamy, do Spartan, do Delos, do Mindos, do Sykionu, do Karii, do 
Samos, do Pamfilii, do Licji, do Halikarnasu, do Rodos, do Faselis, do Kos, do Side, do Arados, do Gortyny, do 
Knidos, do Cypru i do Cyreny. 

1Ma 15:24 Odpis zaœ tych listów pos*a* arcykap*anowi Szymonowi. 

1Ma 15:25 Król Antioch leg a* obozem koĉo Dory, na przedmiececiu; sprowadza? do niego coraz to nowe 
oddzia*y, budowa? machiny oblEż nicze i tak zamkn”* Tryfona, ¿e ten nie móg? ani wyjoese, ani wejceae. 

1Ma 15:26 Szymon zaoe pos*a* mu do pomocy dwa tysi'ce wyborowych żo*nierzy, srebra, zota i wiele broni. 
1Ma 15:27 On jednak nie chcia? tego przyj'ae, a nawet unieważni* to, co poprzednio postanowi? na jego 
korzyceae; sta? siê jego nieprzyjacielem. 

1Ma 15:28 Pos*a* teg do niego Atenobiusza, jednego ze swych przyjació*, ag eby siê z nim rozmówiae. Mówi? 
on: «Wy zajmujecie Jafê, Gezer i zamek jerozolimski, które s! miastami nale, ‘cymi do mego królestwa. 

1Ma 15:29 Ziemie ich spustoszylicecie, dla kraju stalioecie sić wielkim nieszczececiem i zaw*adnćlioecie jeszcze 
wielu miejscowoceciami w moim królestwie. 

1Ma 15:30 Teraz wiec oddajcie miasta, które zabralicecie, i podatki z tych miejscowooeci, które opanowalicecie 
poza granicami Judei, 

1Ma 15:31 albo te; wyp?acicie za nie piśseset talentów srebra, a za zniszczenie, jakiegooecie sie dopueaecili, i za 
podatki od miast - drugie piśseset talentów. W przeciwnym wypadku przybEdziemy i pobijemy was». 

1Ma 15:32 Przyjaciel królewski, Atenobiusz, przyby* do Jerozolimy. Gdy zobaczy? bogactwo Szymona, stó*, na 
którym sta*y z*ote i srebrne naczynia, oraz liczn” s*uę be, nie móg* wyjoeae z podziwu. Kiedy wypowiedzia?, jakie 
s” królewskie 4 'dania, 

1Ma 15:33 wtedy mu Szymon odpowiedzia?*: «Ani nie przyw*aszczylicemy sobie kraju cudzego, ani nie 
wzićlicemy wĉasnoœci obcej, ale dziedzictwo naszych ojców, nad którymi nasi wrogowie niesprawiedliwie przez 
pewien czas panowali. 

1Ma 15:34 Maj'c wiec sposobnoceae objelicemy w posiadanie dziedzictwo naszych ojców. 

1Ma 15:35 Co zaœ do Jafy i Gezer, których ;, 'dasz, to one ludowi naszemu i krajowi wyrz'dza?*y wiele krzywdy. 
Wyp*acimy za nie sto talentów». 

1Ma 15:36 Tamten nie rzek? mu ani s*owa, tylko z gniewem powróci? do króla, odniós* mu tê odpowied i 
opowiedzia* o bogactwie Szymona i o wszystkim, co widzia*. Król wiśc zap*on”* wielkim gniewem. 

1Ma 15:37 Tryfon zaœ dosta’ sić na okret i odp*yn'* do Ortozji. 

1Ma 15:38 Wtedy król mianowa* Kendebajosa zastepc' wodza nadbrze; nej krainy i odda? mu pod rozkazy 
piechote i konnice. 

1Ma 15:39 Rozkaza* mu rozbise swój obóz na granicy Judei. Rozkaza* mu tak¿e odbudowaae Kedron, 
wzmocniae jego bramy i walczyee przeciwko ludnooeci. Król zaœ oeciga* Tryfona. 

1Ma 15:40 Kendebajos przyby* do Jamnii i zacz"? trapiee lud: wpada? na obszar Judei, bra? ludnoceae do niewoli 
i mordowa?. 

1Ma 15:41 Odbudowa? te. Kedron i umieœci? tam jeYdYców oraz [inne] wojska, ażeby wypadali i przebiegali 
drogi Judei zgodnie z danym mu królewskim rozkazem. 

1Ma 16:1 Wyruszy* wiêc Jan z Gezer i opowiedzia* swemu ojcu Szymonowi, czego dokona? Kendebajos. 

1Ma 16:2 Szymon wiêc przywo*%a* dwóch najstarszych swoich synów, Jude i Jana, i powiedzia* do nich: «Ja, 
moi bracia i dom mojego ojca od m*%odooeci a. do dnia dzisiejszego walczylicemy z nieprzyjació*mi Izraela i 
wiele razy udaĉo sie naszymi rekami oswobodziae Izraela. 

1Ma 16:3 Teraz jestem ju; stary. Wy zaœ dziśki mi?osierdziu [Bo; emu] jestececie w odpowiednim wieku. 
Stańcie na moim miejscu i na miejscu mojego brata. WyjdYcie na wojnê w obronie naszego narodu, a pomoc z 
Nieba niech bedzie z wami!» 

1Ma 16:4 Potem wybra? z kraju dwadziececia tysiecy wojowników i jeYdY ców, a oni wyruszyli przeciwko 
Kendebajosowi i przenocowali w Modin. 

1Ma 16:5 Rano wstali i wyruszyli na równinć, a oto naprzeciwko nich ogromne wojsko piesze, a także konnica. 
Pomiedzy nimi by? potok. 

1Ma 16:6 Ze swoimi ludYmi roz%oży* sie [Juda] obozem naprzeciwko nich. Zauważ y? wtedy, ¿e lud obawia sie 
przeprawiee przez potok. Przeprawi* sić wiec pierwszy, a gdy jego żo?”nierze zobaczyli go, przeprawili sić take 
za nim. 

1Ma 16:7 Wtedy rozdzieli? swoich ludzi, a konnicć postawi? w oerodku piechoty. Nieprzyjaciele zaœ mieli 
konnicć bardzo liczn”. 

1Ma 16:8 Zagrano na tr'bach i Kendebajos razem ze swoim wojskiem zosta? pokonany. Spomiedzy nich pado 
wielu zabitych, a ci, którzy pozostali, schronili sić do twierdzy. 

1Ma 16:9 Wtedy Juda, brat Jana, zosta? tak, e ranny. Jan zaœ oeciga* ich tak d?ugo, ać, przyby* do Kedron, 
który tamten odbudowa. 

1Ma 16:10 Inni pouciekali do wie, , które by?y na polach Azotu. Spali? go wiśc, a spomiedzy nich pado blisko 


dwa tysi'ce ludzi. Wtedy spokojnie powróci? do Judei. 

1Ma 16:11 Wodzem na równinie Jerycha by? mianowany Ptolemeusz, syn Abubosa, który mia? wiele srebra i 
z*ota, 

1Ma 16:12 by? bowiem zićciem arcykap*ana. 

1Ma 16:13 Wynios*o siê jego serce i zamierza? zdobyæ w*adze nad krajem. Umyeeli* wiec podstópnie usun'ae 
Szymona i jego synów. 

1Ma 16:14 Szymon obje;d;a* miasta w kraju i opatrywa? ich potrzeby. Do Jerycha przyby? tak; e on sam i jego 
synowie, Matatiasz i Juda, a by?o to w roku sto siedemdziesi'tym siódmym, w jedenastym miesi'cu, to jest w 
miesi'cu Szebat. 

1Ma 16:15 Syn Abubosa podstepnie urz'dzi* dla nich przyjecie w malutkiej twierdzy zwanej Dok, któr” sam 
wybudowa*. Przygotowa? dla nich wiele napojów i ukry* tam go”nierzy. 

1Ma 16:16 Gdy Szymon i jego synowie byli już pijani, podniós* sie Ptolemeusz, a jego zwolennicy pochwycili za 
broń przeciw Szymonowi, wtargneli tam, gdzie by*a uczta, i zamordowali go razem z dwoma synami i kilkoma z 
jego drużyny. 

1Ma 16:17 W ten sposób dokona? haniebnej zdrady i zřem odp*aci* za dobro. 

1Ma 16:18 Wtedy Ptolemeusz napisa? o tym do króla i posřa? z prooeb”, aby udzieli? mu wojska do pomocy, a 
on odda mu ich kraj i miasta. 

1Ma 16:19 Innych pos*a* znów do Gezer, aby zamordowali Jana. Do tysi'czników tak, e rozes*a? listy, żeby 
przyszli do niego, aby móg* im daæ srebra i z*ota oraz inne podarunki. 

1Ma 16:20 Jeszcze innych pos*a*, aby obsadzili Jerozolimć i górê oewi'tynn”. 

1Ma 16:21 Ktoœ jednak pierwej pobieg* do Gezer i doniós* Janowi, ¿e zgin” jego ojciec i bracia oraz to, że: 
«Pos*a*, ¿eby zamordowae tak; e i ciebie». 

1Ma 16:22 Gdy us*ysza?* o tym, przerazi* sić bardzo. Pochwyci* te; tych ludzi, którzy przyszli go zamordowaee, i 
zabi? ich. Przekona* siê bowiem, ¿e oni chcieli go zamordowaee. 

1Ma 16:23 Dalsze zace dzieje Jana: jego walki i bohaterskie czyny, których dokona?*, odbudowa murów, któr” 
prowadzi’, i cae jego postópowanie, 

1Ma 16:24 to wszystko jest spisane w rocznikach jego arcykap*aństwa, od chwili, kiedy po swoim ojcu zosta? 
arcykap*anem. 

2Ma 1:1 «Braciom ydom w Egipcie [przesy*aj'] pozdrowienie bracia ydzi z Jerozolimy, a ci, którzy mieszkaj! 
w krainie judzkiej, życz” pokoju i dobra. 

2Ma 1:2 Niech Bóg udziela wam dobra i niech pamieta o przymierzu swoim, [zawartym] z Abrahamem, 
lzaakiem i Jakubem, wiernymi swoimi s*ugami; 

2Ma 1:3 niech da wam wszystkim serce, abyaecie czcili Go i wykonywali Jego wole sercem wielkim i dusz! 
ochotn*'; 

2Ma 1:4 niech otworzy wasze serce dla swojego Prawa i dla przykazań, a niech sprawi pokój! 

2Ma 1:5 Niech wys*ucha waszych modlitw, niech da siê wam przejednaae i niech was nie opuceci w z*ym 
czasie! 

2Ma 1:6 Oto teraz tutaj modlimy sić za was. 

2Ma 1:7 Za panowania Demetriusza, w roku sto szeceaedziesi'tym dziewi'tym, my, ydzi, napisalioemy do was: 
W najsro; szym utrapieniu, jakie spad*o [na nas] w latach, kiedy Jazon i jego zwolennicy zdradzili Ziemie CEwiet' 
i królestwo, 

2Ma 1:8 kiedy podpalono bramć i wylano krew niewinn”, my modlilicemy siê do Pana i zostalicemy wys?*uchani. 
Z*%ożylicemy ofiar6 kwaw’ i ofiar6 z najczystszej m'ki, zapalilicemy lampy i po?ożylicemy chleby. 

2Ma 1:9 Teraz zaœ [piszemy], abycecie obchodzili CEwieto Namiotów miesi'ca Kislew. [Dan] w roku sto 
osiemdziesi'tym ósmym». 

2Ma 1:10 «Mieszkańcy Jerozolimy i mieszkańcy Judei, starszyzna i Juda Arystobulowi, nauczycielowi króla 
Ptolemeusza, pochodz'cemu z rodu namaszczonych kap*anów, i ydom mieszkaj'cym w Egipcie - życz! 
radooeci i zdrowia. 

2Ma 1:11 Wybawieni przez Boga z wielkich niebezpieczeństw, gor'co Mu dziśkujemy, jako sprzymierzeni 
przeciwko królowi. 

2Ma 1:12 On sam bowiem wypćdzi* tych, którzy gotowi byli do walki przeciwko CEwietemu Miastu. 

2Ma 1:13 Kiedy bowiem wódz uda? sie do Persji, a z nim razem niezwyciê¿ one - jak sie wydawaĉo - wojsko, 
zostali oni pokonani w oewi'tyni bogini Nanai dzieki podstepowi, do którego sie uciekli kap*ani Nanai. 

2Ma 1:14 Albowiem gdy przyby* na miejsce sam Antioch, a razem z nim jego przyjaciele, aby [pod pozorem 
zaoelubin z ni] zabraæ wielkie skarby jako posag 

2Ma 1:15 i kiedy kap*ani oewi'tyni Nanai je wy*ożyli, a on wszed? z kilkoma w obr6b oewi'tyni, zamkneli 
przybytek, skoro tylko wszed* Antioch, 

2Ma 1:16 a otworzyli tajemne drzwi w suficie i zabili wodza, zrzucaj'c na niego kamienie. Potem pociêli ich na 
kawa?ki, a g*owy odcieli i wyrzucili tym, którzy byli na zewn'trz. 


2Ma 1:17 Za wszystko niech bêdzie b*ogos*awiony nasz Bóg, który wyda? na œmieræ tych, co sić dopueecili 
bezbo¿ noœci. 

2Ma 1:18 Maj'c obchodziae Oczyszczenie oewi'tyni dwudziestego pi'tego Kislew, uwa, alicemy, ¿e trzeba wam 
o tym doniecese, abyoecie wy tak; e obchodzili CEwieto Namiotów i ognia [na pami'tke tego], jak Nehemiasz 
odbudowa? oewi'tynić i o*tarz, a potem z*oży* ofiary. 

2Ma 1:19 Gdy bowiem do ziemi perskiej byli uprowadzeni nasi ojcowie, ówczeceni pobo¿ ni kap*ani wzieli ogień 
z o*tarza i potajemnie skryli go w zag*Ebieniu wysch?ej studni. Tam zabezpieczyli go tak, ¿e miejsce nikomu nie 
by?o znane. 

2Ma 1:20 Po up*ywie wielu lat, gdy spodoba?*o sie Bogu, Nehemiasz, który by? przys*any przez króla perskiego, 
pos?a* po ogień potomków tych kap*anów, którzy go ukryli. Jak oni opowiedzieli nam, nie znaleYli ognia, ale 
tylko gest! wode. Rozkaza* wiśc, aby nabrali jej i przynieceli. 

2Ma 1:21 Gdy zaœ by?o przygotowane wszystko do ofiar, Nehemiasz rozkaza* kap*anom, aby polali t' wod! 
zarówno drzewo, jak i to, co by?o na nim po?ożone, 

2Ma 1:22 a kiedy to wykonali i po up*ywie pewnego czasu zaœwiecio s*ońce, które przedtem by?o za 
chmurami, zap*on** ogień tak wielki, ¿e dziwili siê wszyscy. 

2Ma 1:23 Podczas spalania sie ofiary modlili siê kap*ani, a wraz z kap*anami wszyscy. Rozpoczyna? Jonatan, 
wszyscy zaœ odpowiadali razem z Nehemiaszem. 

2Ma 1:24 Modlitwa zace brzmia*a w ten sposób: "Panie, Panie Bo; e, Stwórco wszystkiego, straszliwy i mocny, 
sprawiedliwy i mi*osierny, jedyny Królu i Dobroczyńco, 

2Ma 1:25 jedyny Rozdawco dóbr, jedynie sprawiedliwy, wszechmocny i wieczny, który wybawiasz Izraela ze 
wszystkiego z*a, który ojców naszych uczyni*ece wybranymi i który ucewiści*ece ich, 

2Ma 1:26 przyjmij ofiarê za ca*y naród Twój izraelski, ustrze, swój dzia? i uoewiEee! 

2Ma 1:27 SprowadY rozproszonych spomiódzy nas! Uwolnij tych, którzy s! w niewoli u pogan. Na 
wycemiewanych i wzgardzonych spojrzyj *askawie, aby poganie poznali, ¿e Ty jestece Bogiem naszym. 

2Ma 1:28 Ukarz tych, którzy uciskaj' nas i w pysze swojej nas zniewa; aj”. 

2Ma 1:29 Zaszczep lud Twój na Twoim oewietym miejscu, jak powiedzia* Moj, esz". 

2Ma 1:30 Kap*ani intonowali hymny. 

2Ma 1:31 Gdy sp*on6?o to, co zo, ono w ofierze, kaza? Nehemiasz pozosta?’ wode wylaae na wielkie kamienie. 
2Ma 1:32 Gdy zaœ to wykonano, wybuchn* p?omień, który jednak poch?onićty zosta? przez ogień z o*tarza. 
2Ma 1:33 Kiedy ten wypadek sta? sie gřoœny i królowi Persów doniesiono, ¿e na miejscu, gdzie ukryli ogień owi 
uprowadzeni w niewolć kap?*ani, ukaza?%a siê woda, któr" Nehemiasz i jego ludzie pocewićcili to, co by?o 
przeznaczone na ofiare, 

2Ma 1:34 król zbada? sprawć, a miejsce ogrodzi* i uczyni? oewietym. 

2Ma 1:35 Król pobiera? [st'd] wielkie dochody i rozdziela? je tym, dla których by? *askaw. 

2Ma 1:36 Ludzie Nehemiasza nazwali te wod€ "neftar", to znaczy oczyszczenie, u wielu jednak nazywa sie ona 
"neftai". 

2Ma 2:1 W dokumentach można znaleYae [wzmiankć], ¿e prorok Jeremiasz rozkaza?, aby ci, którzy byli 
uprowadzeni do niewoli, wzićli ze sob ogień. Tak by*o powiedziane 

2Ma 2:2 i tak prorok przykaza* tym, których uprowadzono do niewoli. Da? im Prawo, aby nie zapomnieli 
przykazań Pana i aby nie zamtci*y sić ich myeeli, kiedy bêd’ widzieli wizerunki [bóstw] z*ote i srebrne, a woko*%o 
nich ozdoby. 

2Ma 2:3 Tymi i podobnymi s*owami upomnia? ich, aby nie dali usun'ae Prawa ze swego serca. 

2Ma 2:4 By?o w tym pioemie [napisane], jak z Bo; ego polecenia prorok kaza? nieœæ za sob” namiot i arkê, gdy 
wyszed?. Kiedy zaœ wszed* na górć, na któr” Moj; esz wst!'pi* i [z której] przygl'da? sie dziedzictwu Bo; emu, 
2Ma 2:5 przyszed*szy tam znalaz? Jeremiasz pomieszczenie w postaci pieczary. Umieoeci* tam namiot, arkê i 
o*tarz kadzenia, a wejoecie zarzuci? kamieniami. 

2Ma 2:6 Kilku z tych, którzy mu towarzyszyli, wróci*o, aby zaznaczyae drogć, ale już nie mogli jej odnaleYae. 
2Ma 2:7 Kiedy zace Jeremiasz dowiedzia* sić o tym, czyni'c im wymówki powiedzia*: "Miejsce to pozostanie 
nieznane, aż Bóg na powrót zgromadzi swój lud i oka. e mu miosierdzie. 

2Ma 2:8 Wtedy to Pan ponownie poka, e to [wszystko] i bedzie moż na widziese chwa?*6 Pañsk' i ob°ok, 
podobnie jak za Mojęesza można” by?o widzieæ i jak wtedy, gdy Salomon modli? sić, aby miejsce zosta?%o w 
uroczysty sposób pocewiócone". 

2Ma 2:9 Wyjaceniono równie, , jak on pe*en m'drooeci zĉo¿, y? ofiarê przy pocewiEceniu i zakończeniu budowy 
oewi'tyni. 

2Ma 2:10 Podobnie jak Moj; esz modli? sie do Pana, a spad? ogień z nieba i pochon"? to, co z°o¿ono w ofierze, 
tak równie; Salomon modli? sie, a ogień, który spad*, strawi* ca?opalne 4 ertwy. 

2Ma 2:11 Mojżesz powiedzia?: "Zosta*o spalone, aby nikt nie jad? tego, co jest ofiarowane za grzech". 

2Ma 2:12 Podobnie równie; Salomon przez osiem dni oewiśtowa*. 

2Ma 2:13 W pismach i pamiętnikach Nehemiasza jest opowiedziane nie tylko to, ale równie, o tym, jak 


zak*adaj'c bibliotekE zebra? on ksićgi o królach i ksiegi proroków, ksićgi Dawida i listy królów o ofiarach. 

2Ma 2:14 Tak samo równie, Juda zebra? nam wszystkie ksiegi, które byy rozrzucone wskutek prowadzonej 
wojny, i mamy je u siebie. 

2Ma 2:15 Jezeli wiêc potrzebujecie ich, przycelijcie tych, którzy by wam je zanieceli. 

2Ma 2:16 Piszemy do was maj'c obchodziae Œwiêto Oczyszczenia [CEwi'tyni]. Dobrze wićc uczynicie, 
oewićtuj'c w te dni. 

2Ma 2:17 Bóg zace jest tym, który wyratowa? cay swój naród i który da? wszystkim dziedzictwo, królestwo, 
kap*aństwo i ucewiEcenie, 

2Ma 2:18 zgodnie z tym, co obieca* w Prawie, w tym Bogu nadzieje pok*adamy, że nied*ugo nad nami sie 
zmi*uje i ¿e zgromadzi nas na oewiśte miejsce z ca*ej ziemi, która jest pod niebem. Uwolni* nas bowiem z 
wielkich nieszczEceee i oczyoeci* miejsce [oewiśte]». 

2Ma 2:19 Opowiadanie o Judzie Machabeuszu i o jego braciach, o oczyszczeniu wielkiej œwi'tyni i o 
poœwiêceniu o?tarza, 

2Ma 2:20 ponadto o walkach przeciwko Antiochowi Epifanesowi i przeciw jego synowi Eupatorowi, 

2Ma 2:21 o objawieniach pochodz'cych z nieba, jakie mieli ci, którzy w obronie żydowskiego obyczaju 
dokonywali czynów tak bohaterskich, ¿e chocia, byli nieliczni, to jednak opanowali cay kraj i zmusili do ucieczki 
barbarzyńskie wojska, 

2Ma 2:22 odzyskali ponownie s*ynn" na ca*y oewiat oewi'tynić, uwolnili miasto, prawom, które zanika?y, nadali 
moc obowi'zuj'c' - gdy¿, Pan w ca?ej swej dobroci by? dla nich *askawy - 

2Ma 2:23 wszystko to, co Jazon Cyrenejczyk opisa? w pićciu ksiegach, usi?owalioemy streoeciae w jednym 
dziele. 

2Ma 2:24 Maj'c bowiem na uwadze wielk” iloœæ cyfr i trudnoœæ, jak!” bogactwo materiau sprawia?o tym, 
którzy chcieliby sić zagřêbiæ w historyczne opowiadania, 

2Ma 2:25 usi*owalicemy daæ tym, którzy chc” czytaae, przyjemne opowiadanie; tym, którzy w pamiści 
zachowaee [chc wypadki], u*atwienie, a wszystkim czytelnikom - pomoc. 

2Ma 2:26 Dla nas zaœ samych, którzy podjelicemy siê trudu skracania, by?o to nie*atwe [zadanie]: dzie*o 
wymagaj'ce znoju i niedosypiania. 

2Ma 2:27 Podobnie nie*atwo jest temu, kto przygotowuje ucztć i pragnie zaspokoiae upodobania innych. My 
równie, chetnie podjślicemy sie trudu dlatego, aby zas*u; yae na wdziêcznoœæ u wielu. 

2Ma 2:28 Staranie o szczegó*y pozostawiamy autorowi, sami zace usi*ujemy u?o; yee streszczenie 
opowiadania. 

2Ma 2:29 Podobnie bowiem jak w nowym domu budowniczy musi sie zajmowaee ca?! budow”, a ten, kto sie 
podejmuje ozdobienia i pomalowania, zajmuje sie tylko tym, co dotyczy wystroju, tak samo, jak sić to wydaje, 
jest z nami. 

2Ma 2:30 Zag?€Ebiae sie i swobodnie obracaee sić w opowiadaniach oraz dok*adnie rozpoznaee sie w 
szczegó*ach, to zadanie tego, który uk*ada historie. 

2Ma 2:31 U?3o;yae zaœ w krótkoceci opowiadanie, a strzec sie szczegó*owego przedstawienia wydarzeń, jest 
zadaniem tego, kto przygotowuje streszczenie. 

2Ma 2:32 Teraz wićc po tak d*ugim zatrzymywaniu sić nad wstepem rozpoczynamy opowiadanie. Niem'drze 
by?*oby bowiem zbytnio sie rozwodziae przed rozpoczćEciem historii, a sam” historie przedstawiae krótko. 

2Ma 3:1 Gdy w Œwiêtym Miececie panowa? ca?*kowity spokój, a Prawo najoecioelej zachowywano dzieki temu, 
¿e arcykap*an Oniasz by? pobożny i nienawidzi? z*ego, 

2Ma 3:2 bywa?o, ¿e nawet sami królowie okazywali szacunek temu miejscu, a cewi'tynić czcili 
najwspanialszymi darami. 

2Ma 3:3 Nawet sam Seleukos, król Azji, z w*asnych dochodów pokrywa? wszystkie wydatki, których wymaga?o 
sk*adanie ofiar. 

2Ma 3:4 Pewien jednak Szymon z rodziny Bilgi, którego ustanowiono prze?*o; onym oewi'tyni, posprzecza? sie z 
arcykap*anem o nadzór nad miejskim targowiskiem. 

2Ma 3:5 Nie mog'c zaœ niczego dokonaæ przeciwko Oniaszowi, uda? sie do Apoloniusza z Tarsu, który w tym 
czasie by* wodzem wojsk Celesyrii i Fenicji, 

2Ma 3:6 i doniós* o tym, ¿e skarbiec w Jerozolimie jest pe*en nieopisanych bogactw, do tego stopnia, i;, ilooeae 
pieniedzy jest tam nie do obliczenia i nie pozostaje w żadnym stosunku do wydatków, jakich wymaga sk*adanie 
ofiar, i ¿e jest mo; liwooese, aby to wszystko przesz%o pod królewsk” w*%adze. 

2Ma 3:7 Apoloniusz zace uda? sie do króla i wtajemniczy* go w swoje wiadomooeci o skarbach. On zaœ wybra? 
wielkorz'dce Heliodora i pos*a* go daj'c mu rozkazy, jak ma postśpowaee, aby wspomniane skarby zagarn!'ee. 
2Ma 3:8 Heliodor zace natychmiast uda? sić w podróż , na pozór aby odwiedziae miasta Celesyrii i Fenicji, w 
rzeczywistoceci zace, aby wykonaae zamiary króla. 

2Ma 3:9 Kiedy przyby* do Jerozolimy i przyjaYnie zosta? przyjóty przez arcykap?ana i miasto, powiedzia? o 
doniesieniu, które zosta%o zřo¿, one, i wyjawi* powód, dla którego przyby*. Dopytywa? sie przy tym, czy w 


rzeczywistooeci jest tak w*acenie. 

2Ma 3:10 Arcykap*an wyjaceni* mu wtedy, że s1 depozyty wdów i sierot, 

2Ma 3:11 czóceae zace jest w*asnoaeci" Hirkana, syna Tobiasza, m6; a zajmuj'cego bardzo wysokie 
stanowisko. Sprawa zatem nie przedstawia siê tak, jak to zmyceli* bezbo¿ny Szymon. Wszystkiego zaœ jest w 
srebrze czterysta talentów, w z*ocie zace dwieoecie. 

2Ma 3:12 By*oby zaœ w ogóle niemo, liw’ rzecz! uczyniee krzywde tym, którzy zawierzyli cewietoceci miejsca 
oraz powadze i azylowi oewi'tyni szanowanej na ca*ym oewiecie. 

2Ma 3:13 Heliodor jednak powo?a? sie na królewskie rozkazy i wyraYnie powiedzia*, ¿e musi to byæ oddane do 
królewskiego skarbca. 

2Ma 3:14 W wyznaczonym dniu wszed*, aby przygotowaee spis tych skarbów. Niema*y zaœ w ca*ym mieoecie 
by? niepokój. 

2Ma 3:15 Kap*ani upad*szy w kap*ańskich szatach przed o*tarzem wo*ali do Nieba, do Tego, który ustanowi? 
prawo o depozycie, aby te skarby nienaruszone zachowa? dla tych, którzy je z*ożyli w depozyt. 

2Ma 3:16 Temu, kto spojrza?* na oblicze arcykap*ana, kraja?%o sić serce. Wygl'd bowiem i zmiana jego cery 
zdradza*y duchowe mćczarnie. 

2Ma 3:17 Mê¿ a tego bowiem opanowa?y strach i drę enie cia”a, przez co ból bEd'cy w sercu by? widoczny dla 
patrz'cych. 

2Ma 3:18 Ludzie gromadnie wychodzili z domów, by razem sić modliae, gdy; miejsce [oewiete] miao byæ 
zhafńbione. 

2Ma 3:19 Kobiety przepasane worami poni; ej piersi zape”ni?%y ulice. Zamkniete dotychczas dziewczóśta jedne 
pobieg*y do bram, inne na mury, inne wreszcie wychyla*y siê przez okna. 

2Ma 3:20 Wszystkie zace wyci'ga*y rêce do nieba i zanosi*y b*agania. 

2Ma 3:21 Litoœæ bra”a na widok tego, jak t*um miedzy sob pomieszany pada’ na kolana, a arcykap*an 
oczekiwa?* w wielkich meczarniach ducha. 

2Ma 3:22 Podczas gdy ci modlili sie do wszechmocnego Pana, aby powierzone pieni'dze zachowa? 
nienaruszone dla tych, którzy zawierzyli, 

2Ma 3:23 Heliodor przeprowadza?, co zostało postanowione. 

2Ma 3:24 Jeszcze razem ze swoj” stra,” by? on obok skarbca, kiedy W*adaj'cy duchami i każd' potêg' dokona’? 
wielkiego objawienia, do tego stopnia, ¿e wszyscy, którzy odwa¿ yli sić tam przyjoese, uderzeni moc” Bo¿' padali 
bezsilni i strwoż eni. 

2Ma 3:25 Ukaza* sie im bowiem jakiœ koń przybrany najozdobniejszym czaprakiem, nios'cy na sobie 
strasznego jeYdYca. [Koń] rzuciwszy sie gwa?townie, zawis* nad Heliodorem przednimi kopytami, a jeY dziec 
ukaza’? sie w z?*otej zbroi. 

2Ma 3:26 Ponadto ukazali sić mu dwaj inni m%odzieńcy o nadzwyczajnej sile, uderzaj'cej piśknooeci i w 
przepieknych szatach. Oni to stanćli z obydwóch stron i bez przerwy go biczowali, zadaj'c mu wiele uderzeń. 
2Ma 3:27 On zaoe upad* zaraz na ziemie, a góste ciemnooeci go otoczy?y. Zabrano go wićc i w*o; ono do 
lektyki. 

2Ma 3:28 Tego, który dopiero co w licznym otoczeniu i z liczn” straż * wszed* do skarbca, o którym by*a mowa 
poprzednio, niesiono, gdy, sam sobie nie móg* nic poradziae. WyraYnie przy tym poznano Bo¿' moc. 

2Ma 3:29 Gdy wiêc on dzieki Bo; emu dzia?aniu le; a* niemy oraz pozbawiony nadziei i ratunku, 

2Ma 3:30 tamci b*ogos*awili Pana, który ponad oczekiwanie ws*awi* swoj” oewi'tynie. CEwi'tynia zace, która 
krótko przedtem by? pe*na przestrachu i przeraę enia, nape?ni*a sić radooeci" i szczćceciem dziêki objawieniu sie 
wszechmocnego Pana. 

2Ma 3:31 Niektórzy z przyjació* Heliodora zaraz poprosili Oniasza, aby modli? sie do Najwy; szego, aby 
obdarzy? życiem tego, który już wydawa? naprawde ostatnie tchnienie. 

2Ma 3:32 W obawie wićc, aby król nie podejrzewa? przypadkiem ydów, ¿e jak'œ krzywde uczynili Heliodorowi, 
arcykap*an z*oży? ofiar6 za zdrowie tego m6; a. 

2Ma 3:33 Kiedy zaœ arcykap*an sk*ada* ofiarć, ci sami m*%odzieńcy, przybrani w te same szaty, ukazali sie 
ponownie Heliodorowi i stan'wszy powiedzieli: «Wiele podziekowań z*óę arcykap*anowi Oniaszowi! Dzieki 
niemu bowiem Pan obdarzy? cić życiem. 

2Ma 3:34 Ty zaœ obity [przez pos*ów] z nieba opowiadaj wszystkim o wielkiej mocy Bożej!» Powiedziawszy to, 
znikneli. 

2Ma 3:35 Heliodor z*oży* ofiar6 Panu i wielkie oeluby z*oży* Temu, który darowa* mu życie. Potem po.egna? 
Oniasza i razem ze swoim wojskiem powróci? do króla. 

2Ma 3:36 Wobec wszystkich sk*ada* on oewiadectwo o dziełach najwy; szego Boga, jakie widzia* na w*asne 
oczy. 

2Ma 3:37 Kiedy zaœ król pyta? Heliodora, kto by°by odpowiedni, aby jeszcze raz go pos*aae do Jerozolimy, 
powiedzia?: 

2Ma 3:38 «Je¿eli masz jakiego wroga albo przeciwnika w rz'dach, poaelij go tam, a otrzymasz go obitego, je; eli 


tylko sie wyratuje, bo na tym miejscu naprawde dzia?a jakace Bo; a moc. 

2Ma 3:39 Ten bowiem, który ma swoje mieszkanie w niebie, czuwa nad tym miejscem i wspomaga je, a bije i 
unicestwia tych, którzy tam przychodz! w z*ych zamiarach». 

2Ma 3:40 Taki oto przebieg mia*a sprawa Heliodora i zachowania oewi'tynnego skarbca. 

2Ma 4:1 Wspomniany ju, Szymon, który by? zdrajc skarbów i ojczyzny, oskar, y* Oniasza, jakoby on dzia?a? 
przeciwko Heliodorowi i by? sprawc! tych nieszczóoeee. 

2Ma 4:2 Dobroczyńce miasta oraz tego, który wspomaga? swych rodaków i gorliwie zachowywa? Prawo, 
odważy? sie nazwase wrogiem *adu w państwie. 

2Ma 4:3 Nienawioeae dosz?%a do tego stopnia, ¿e jeden ze zwolenników Szymona zacz’? dopuszczaee sie 
zabójstw. 

2Ma 4:4 Oniasz zaœ widz!'c jak trudne by*oby wspó*zawodnictwo i ¿e Apoloniusz, syn Menesteusa, wódz 
wojsk Celesyrii i Fenicji, podnieca z*00ese Szymona, 

2Ma 4:5 uda? sie do króla nie po to, aby byæ oskar, ycielem rodaków, ale maj'c na uwadze dobro ogólne, a 
zw*aszcza cařego narodu. 

2Ma 4:6 Wiedzia* bowiem, ¿e bez zarz'dzenia królewskiego nie bśdzie moż liwe osi'gniecie pokoju publicznego 
i ¿e Szymon nie zaprzestanie swego szaleństwa. 

2Ma 4:7 Kiedy Seleukos zakończy? życie, a wĉadzê obj"? Antioch maj'cy przydomek Epifanes, w niegodziwy 
sposób dosta’ sie na arcykap*ańskie stanowisko Jazon, brat Oniasza. 

2Ma 4:8 W czasie spotkania obiecywa* on królowi trzysta szeceaedziesi't talentów w srebrze, a ponadto z 
innych jakichœ dochodów osiemdziesi!'t talentów. 

2Ma 4:9 Ponadto jeszcze zobowi'za* sić do wyp*acenia innych stu piśsedziesićciu, je; eli mu bedzie dozwolone 
urz'dziae wżasnym kosztem gimnazjum i efebion, a mieszkańców Jerozolimy zapisaae jako Antiocheńczyków. 
2Ma 4:10 Król zgodzi? sić, a kiedy on obj”? w*adze, zaraz zacz” narzucaase swym rodakom grecki sposób życia. 
2Ma 4:11 Zniós* humanitarne przywileje królewskie, z jakich korzystali ydzi dzieki staraniom Jana, ojca 
Eupolemosa, tego, który uda? siê w poselstwie, aby z Rzymianami zawrzeee traktat przyjaY ni i wzajemnej 
obrony. Burz'c Prawem ucewićcone urz'dzenia, wprowadza? zwyczaje przeciwne Prawu. 

2Ma 4:12 Umyaelnie bowiem pod samym zamkiem wybudowa? gimnazjum i najlepszych m?odziefńców zachćci* 
do w*o,enia kapelusza. 

2Ma 4:13 Nast'pi?o tak wielkie rozkrzewienie hellenizmu i taka moda na obce obyczaje, pod wp*ywem 
niezwyk*ej nikczemnoaeci bezbo, nika, nie-arcykap*ana Jazona, 

2Ma 4:14 ¿e kapani nie okazywali już ¿adnej gorliwoceci w s*u, bie o*tarza, ale gardz'c oewi'tyni” i zaniedbuj'c 
ofiary, zaraz na sygna? [do rzucania] dyskiem spieszyli sie, aby wzi'ae udzia? w niezgodnych z Prawem 
aewiczeniach palestry. 

2Ma 4:15 Za nic sobie maj'c zaszczyty ojczyste, za najpićkniejsze uwa, ali greckie odznaczenia. 

2Ma 4:16 Oto dlaczego znaleYli sić w trudnym po?ożeniu: w tych [bowiem], których życie chcieli naceladowaee i 
do których chcieli siś upodobniæ, znaleYli wrogów i ciemi6; ycieli. 

2Ma 4:17 Wystepowanie bowiem przeciwko Bożym prawom nie ujdzie bezkarnie, ale to sie okaż e w chwili, 
która nastanie. 

2Ma 4:18 Gdy w Tyrze wobec króla obchodzono co pi6ae lat urz'dzane igrzyska, 

2Ma 4:19 bezecny Jazon wys*a* jako widzów rzekomych przedstawicieli Jerozolimy, bEd'cych 
Antiocheńczykami. Zabrali oni ze sob” trzysta drachm w srebrze na ofiarć dla [boga] Heraklesa. Sami jednak ci, 
którzy je zabrali, uważali, ¿e nie można i nie wypada ich z%0;yee na ofiarć, ale ¿e trzeba je oddaæ na inny cel. 
2Ma 4:20 Tak wićc to, co wysy*aj'cy przeznaczyli na ofiar dla Heraklesa, dzieki przewo, ‘cym posz%o na 
budowe trójrzedowców. 

2Ma 4:21 Gdy Apoloniusz, syn Menesteusa, zosta? pos*any do Egiptu na uroczystocese wst'pienia na tron króla 
Filometora, Antioch dowiedzia* sie, ¿e ten [król] sta? siê wrogiem jego panowania, zatroszczy* sić wiec o w*asne 
bezpieczeństwo. Dlatego te; znalaz*szy siê w Jafie, uda? sie do Jerozolimy, 

2Ma 4:22 gdzie bardzo uroczyoecie zosta? przyjśty przez Jazona i miasto, przy oewietle pochodni i wœród 
okrzyków. PóYniej podobnie [uroczycecie] razem z wojskiem uda? sić do Fenicji. 

2Ma 4:23 Po up*ywie trzech lat Jazon pos*a* do Menelaosa, brata wy; ej wspomnianego Szymona, aby odwióz* 
pieni'dze dla króla i doprowadzi? do końca podjęte już pilne sprawy. 

2Ma 4:24 On zaœ stawiony przed króla oloeni* go pozorami wp*ywów, zdoby* wiêc dla siebie godnooeae 
arcykap*ańsk", ofiarowuj'c o trzysta talentów wićcej od Jazona. 

2Ma 4:25 Zaopatrzony w listy królewskie wróci? z powrotem. Nie wykaza? on wcale cech godnych stanowiska 
arcykap*ana, bo tylko dysza? zawziêtoœci' okrutnego tyrana i z*ooeci" dzikiego zwierza. 

2Ma 4:26 Tak wiec Jazon, który wygna* podstepnie w*asnego brata, sam zosta? przez drugiego wygnany i 
zmuszony uciekase do kraju Ammonitów. 

2Ma 4:27 Menelaos zaœ obj”* w*adzć, nic jednak nie wyp*%aci* z tych sum, które obieca* królowi, 

2Ma 4:28 chose domaga’ sić ich Sostratos, dowódca zamku. Do niego bowiem nale, aĉo pobieranie podatków. 


Z tego powodu obydwaj zostali wezwani przed króla. 

2Ma 4:29 Wtedy Menelaos zostawi? w swoim zastópstwie na stanowisku arcykap*ańskim Lizymacha, w*asnego 
brata, Sostratos zaœ Kratesa, dowódce Cypryjczyków. 

2Ma 4:30 Po tych wydarzeniach mieszkańcy Tarsu i Mallos zbuntowali sie, dlatego ¿e zostali podarowani 
królewskiej na?oż nicy Antiochis. 

2Ma 4:31 Król wićc natychmiast wyruszy*, aby te sprawy za*agodziee, pozostawiaj'c w swoich zastEpstwie 
Andronika, jednego z dostojników. 

2Ma 4:32 Menelaos zaœ w przekonaniu, ¿e nadesz*a odpowiednia chwila, przyw*aszczy* sobie i podarowa? 
Andronikowi niektóre z*ote naczynia oewi'tynne. Inne zace udaĉo mu sić sprzedaae w Tyrze i w okolicznych 
miastach. 

2Ma 4:33 Upewniwszy sie o tym Oniasz ostro go upomina’, usun'wszy sie na miejsce azylu do Dafne, które 
leży koĉo Antiochii. 

2Ma 4:34 Na skutek tego Menelaos wzi’? na bok Andronika i wp*yn?* na niego, aby zg”adzi* Oniasza. Ten wiec 
przyby* do Oniasza, namawia? go podstepnie do wyjoecia i sk*adaj'c przysiêgê poda? mu swoj” prawice. 
Chocia, budzi? podejrzenia, udao mu sić go sk*oniae do wyjoecia z miejsca azylu. Natychmiast też zamordowa? 
go bez ¿adnych wzglódów na sprawiedliwoceee. 

2Ma 4:35 Z tej to przyczyny nie tylko ydzi, ale równie, wielu spomiedzy innych narodów oburzonych by?o i 
zasmuconych zamordowaniem tego mó, a. 

2Ma 4:36 Kiedy król powróci? z miast Cylicji, udali sie do niego ydzi z miasta oraz niektórzy Grecy oburzeni na 
to, ¿e Oniasz zosta? zamordowany wbrew prawu. 

2Ma 4:37 Antioch zace g*Eboko zasmucony oraz poruszony wspó?czuciem a; do *ez nad zmar*ym, ze wzglódu 
na jego roztropnoceae i wielk! *agodnooeee, 

2Ma 4:38 zap?%on'wszy gniewem natychmiast zdar? z Andronika purpurowy p*aszcz i podar? jego szaty, i kaza? 
go prowadziae przez ca*e miasto a; na to miejsce, na którym okaza? na Oniaszu swoj” bezbo¿noœæ. Tam 
mordercć zg*”adzi*. Tak Pan wymierzy* mu zas*użon” kare. 

2Ma 4:39 Gdy Lizymach za zgod! Menelaosa pope”ni* wiele oewietokradztw w miececie, a wieœæ o tym 
rozesz*a sie na zewn'trz, ludnocese zbuntowa*a sie przeciw Lizymachowi. Wiele jednak z*otych przedmiotów 
by?o już roztrwonionych. 

2Ma 4:40 Kiedy zaœ $umy podnios*y sić, a ich gniew doszed* do szczytu, Lizymach uzbroi* blisko trzy tysi'ce 
ludzi i rozpocz’? niesprawiedliwe, gwa*towne postepowanie. Dowódc” by? pewien Auranos posuniêty w latach i 
nie mniej w g*upocie. 

2Ma 4:41 Widz'c gwa?towne postêpowanie Lizymacha, jedni pochwycili za kamienie, drudzy za kije, niektórzy 
zaœ nabrali leż ‘cego tam piasku i jeden przez drugiego rzucali na ludzi Lizymacha. 

2Ma 4:42 Skutkiem tego wielu z nich poranili, niektórych nawet zabili, wszystkich zace zmusili do ucieczki. 
Samego oewietokradce zamordowali ko?o skarbca. 

2Ma 4:43 W tych sprawach zosta%o wszczête dochodzenie przeciwko Menelaosowi. 

2Ma 4:44 Trzech mê¿ów z rady starszych wnios?*o oskar; enie przeciw niemu, gdy król przyby* do Tyru. 

2Ma 4:45 Menelaos widz!'c, że jest zgubiony, obieca* Ptolemeuszowi, synowi Dorymenesa, wielk" sumć, aby 
u*agodziae króla. 

2Ma 4:46 Ptolemeusz zaœ wzi'* ze sob” króla do perystylu, jak gdyby po to, aby sić och?odziee, i wp*yn** na 
zmiane pogl'dów króla. 

2Ma 4:47 Uwolni* on Menelaosa, winnego wszystkiego zřa, o jakie by? oskar; ony, nieszczEceliwych zace, 
którzy byliby uniewinnieni, nawet gdyby ich oskarżono przed Scytami, skaza? na œmieræ. 

2Ma 4:48 Zaraz też niesprawiedliw" kare ponieceli ci, którzy wstawili sie za miasto, naród i cewićte naczynia. 
2Ma 4:49 Z tej przyczyny nawet mieszkańcy Tyru oburzeni urz'dzili im uroczysty pogrzeb. 

2Ma 4:50 Menelaos zaœ pozosta? na stanowisku dzieki chciwooeci tych, którzy mieli w*adzć, bćd'c zace 
g*ównym przeceladowc” rodaków umacnia? siê w z*u. 

2Ma 5:1 W tym czasie Antioch przygotowywa? drug” wyprawe przeciwko Egiptowi. 

2Ma 5:2 Wtedy w ca?ym mieoecie przez blisko czterdziececi dni ukazywali siê biegn'cy w powietrzu jeYdYcy 
ubrani w szaty haftowane z*otem i uzbrojone wojsko, podzielone na kohorty, 

2Ma 5:3 i oddzia?y jeYdY ców w bojowym szyku, natarcia i napady prowadzone z obydwóch stron, i poruszanie 
tarczami, i las w*óczni, i miecze wyci'gniete, i miotania strza*, i po?ysk z*otych ozdób, i różnorodne pancerze. 
2Ma 5:4 Wszyscy zaœ modlili sić, aby to zjawisko by*o znakiem czegoœ dobrego. 

2Ma 5:5 Tymczasem rozesz*a sie fa*szywa pog*oska, ¿e Antioch nie żyje. Jazon wiśc przybra* sobie nie mniej 
ni tysi'c ludzi i niespodziewanie napad? na miasto. Gdy ju, wdarli siê na mury i kiedy na koniec ju, miasto by?o 
zdobyte, Menelaos uciek* do zamku. 

2Ma 5:6 Jazon zaœ dokona? bezlitosnej rzezi w»asnych obywateli. Nie baczy* na to, ¿e zwycióstwo nad 
w*asnymi krewnymi jest najwiêksz’ klesk', a by? przekonany, ¿e zdziera *upy z wrogów, a nie z rodaków. 

2Ma 5:7 W?*adzy jednak nie osi'gn'*, a ostatecznie przez ten zamach okry* siê hańb” i ponownie musia? szukaae 


ucieczki w kraju Ammonitów. 

2Ma 5:8 Tam spotka? go wreszcie kres nieszczeceliwy. Oskar; ony przed Aretasem, w*adc' Arabów, z jednego 
miasta ucieka? do drugiego, œcigany przez wszystkich. Znienawidzony jako odstepca od praw i wzgardzony 
jako kat ojczyzny i rodaków, uciek* do Egiptu. 

2Ma 5:9 Ten, który rodaków wypćdzi* z ojczyzny, na obcej ziemi zakończy* życie. Poszed* do 
Lacedemończyków niby to ze wzgledu na pokrewieństwo. Mia? nadziejć, ¿e tam znajdzie schronienie. 

2Ma 5:10 A po nim, który tylu ludzi pozostawi? bez pogrzebu, nikt nie p*aka?, nikt nie odda? mu ostatniej pos*ugi 
ani w rodzinnym grobie nie by?o dla niego miejsca. 

2Ma 5:11 Kiedy wieœæ o tym, co sie stao dotar*a do króla, nabra? on przekonania, ¿e Judea od niego odpada. 
Opuoeeci* wiec Egipt, a w duszy podobny do dzikiego zwierza zbrojn” rek" wzi’? miasto. 

2Ma 5:12  o*nierzom swoim rozkaza* wycinaae bez litoceci tych którzy wpadn' im w rece i zabijaae tych, którzy 
uciekn' do domów. 

2Ma 5:13 Nast'pi3a wióc rzeY m?%odych i starych, zag*ada m?odzieży, kobiet i dzieci, mordowanie dziewic i 
niemowl't. 

2Ma 5:14 Wci'gu tych trzech dni pad?*o ofiar! osiemdziesi't tysiścy: czterdzieoeci tysiecy z r'k morderców, nie 
mniej zace ofiar zosta*o sprzedanych w niewole. 

2Ma 5:15 Niezaspokojony tym odważy? sić wkroczyee i do najoewietszej na ca*ym oewiecie oewi'tyni, maj'c za 
przewodnika Menelaosa, zdrajce praw i ojczyzny, 

2Ma 5:16 i w swe nieczyste rece chwyci* œwiête naczynia. Co inni królowie z*%oż yli dla powiEkszenia chwa*y 
tego miejsca i dla jego uczczenia, on zabra? bezecnymi rêkoma. 

2Ma 5:17 Antioch triumfowa* w swoim przekonaniu, nie wiedzia? jednak tego, ¿e wskutek grzechów 
mieszkańców miasta rozgniewa? siê na krótki czas Pan i ¿e st'd pochodzi Jego obojetnoceee dla [oewietego] 
miejsca. 

2Ma 5:18 Gdyby nie popadli w wiele grzechów, to nie inaczej, ale tak samo jak Heliodor, którego król Seleukos 
pos*a*, aby przejrza* skarbiec, i on by*by zaraz po swoim wtargnićciu ubiczowany i tak odwiedziony od swojego 
zuchwalstwa. 

2Ma 5:19 Pan jednak nie wybra? ludu ze wzglódu na cewi'tynić, ale œwi'tyniê ze wzglêdu na lud. 

2Ma 5:20 Oto w*aoenie dlaczego ta oewi'tynia uczestniczy*a w nieszczóceciach narodu, a potem w jego 
szczêœciu. Opuszczona wskutek gniewu Wszechmocnego, ponownie by*a przywrócona do pe*nej swej chwa?y, 
gdy wielki Pan zosta? przeb*agany. 

2Ma 5:21 Antioch zabra? ze oewi'tyni tysi'c osiemset talentów i szybko oddali? sie do Antiochii, wierz'c w swej 
pysze i wynios?oaeci serca, ¿e ziemie uczyni spawn", a morze dostópne dla podróży pieszych. 

2Ma 5:22 Pozostawi* jednak prze*ożonych, aby oni znêcali sie nad narodem: w Jerozolimie Filipa, który z 
pochodzenia by? Frygijczykiem, sposób zaœ jego postepowania by? bardziej barbarzyński ani; eli tego, który go 
ustanowi*; 

2Ma 5:23 na Garizim - Andronika, a przy nich jeszcze Menelaosa, który by? gorszy od innych i wynosi? sie 
ponad obywateli, a do ydów paa? szczególn” nienawioeci". 

2Ma 5:24 Pos*a* te, dowódce Mizyjczyków, Apoloniusza, na czele wojska licz'cego dwadziececia dwa tysi'ce 
ludzi z rozkazem, aby wymordowa* wszystkich doros*ych m6; czyzn, kobiety zaœ i m?odzie; by sprzeda? w 
niewole. 

2Ma 5:25 Na skutek tego przyby* on do Jerozolimy i udawa? takiego, który przynosi pokój. Wytrwa* aż do 
oewietego dnia szabatu, kiedy to korzystaj'c z tego, że ydzi nic nie robit, rozkaza* swoim 4 o?*nierzom chwyciae 
za broń. 

2Ma 5:26 Wszystkich tych, którzy wyszli na widowisko, kaza? wymordowaee, a potem wpad? z broni” do miasta i 
wielu po?oży* trupem. 

2Ma 5:27 Wtedy Juda Machabeusz wraz z oko? dziesiściu innymi wycofa? siê na pustynie i tam na sposób 
dzikich zwierz't ¿y? na górach razem z swoimi ludYmi. ywili siê oni tylko rocelinami, aby siê nie splamiae. 

2Ma 6:1 Nied*ugo potem król pos3a* pewnego starca z Aten, aby zmusza? ydów do odstepowania od praw 
ojczystych i do tego, aby nie postópowali wed*ug praw Bożych, 

2Ma 6:2 ale aby zbezczeoecili zarówno oewi'tynić w Jerozolimie, któr" mieli oddaase Zeusowi Olimpijskiemu, jak i 
te na Garizim, któr” - jak sobie ¿yczyli mieszkańcy tego miejsca - mieli oddaase Zeusowi Kseniosowi. 

2Ma 6:3 Napór niegodziwoaeci by? ciê¿ ki i trudny do wytrzymania dla wszystkich. 

2Ma 6:4 (Ewi'tynia by*a pe*na rozpusty i uczt, na których poganie zabawiali sie z nierz'dnicami, a na oewiśtych 
dziedzińcach zbli, ali siê do kobiet, ponadto zaœ jeszcze do wnetrza oewi'tyni wnosili to, czego sić nie godzi. 
2Ma 6:5 O*tarz by? pokryty ofiarami niedopuszczalnymi przez Prawo i niegodziwymi. 

2Ma 6:6 Nie by?o wolno ani zachowywaee szabatu, ani obchodziae ojczystych oewi't, ani nawet przyznawaee sie, 
że sie jest ydem. 

2Ma 6:7 Ka;dego miesi'ca w dniu urodzin króla gorzka koniecznoceae prowadzi*a ka; dego do spo. ywania 
ofiar, kiedy zaœ przysz?%o oewiśto Dionizjów, zmuszano do tego, aby w bluszczowych wieńcach braee udzia? w 


pochodzie ku czci Dionizosa. 

2Ma 6:8 Za namow' Ptolemeusza zosta*o wydane dla s'siednich miast greckich rozporz'dzenie, aby one w 
stosunku do ydów tak samo postepowa?y, zwaszcza co do uczt obrzedowych, 

2Ma 6:9 i aby karano oemierci! tych, którzy nie chcieli przejææ na grecki sposób postepowania. Można wióc 
widziese z tego, jak wielki ucisk wtedy nasta’. 

2Ma 6:10 Przed s'd przyprowadzono dwie kobiety, gdy; obrzeza*y swe dzieci. Zawiesiwszy im przy piersiach 
ich niemowlęta oprowadzono je publicznie po mieœcie, a nastśpnie str'cono z muru. 

2Ma 6:11 Inni skryli sie w pobliskich grotach, aby w tajemnicy obchodziee szabat. Kiedy jednak doniesiono o 
tym Filipowi, zostali wszyscy spaleni, gdy; obawiali siê czynnie sobie pomóc przez czeœæ dla dnia oewiśtego. 
2Ma 6:12 Proszć wićc tych, którzy bêd’ czytali te ksićge, aby nie wpadli w przygnebienie z powodu tego, co 
trzeba by?o zniecese; ¿eby raczej na to zwracali uwage, ¿e przeceladowania by?y nie po to, aby zniszczyae, ale 
aby wychowaee nasz naród. 

2Ma 6:13 Znakiem bowiem wielkiego dobrodziejstwa jest to, i; grzesznicy nie sî pozostawieni w spokoju przez 
dugi czas, ale ¿e zaraz dosiega ich kara. 

2Ma 6:14 Nie uwa, a? bowiem Pan, ¿e z nami trzeba postepowaee tak samo, jak z innymi narodami, co do 
których pozostaje cierpliwy i nie karze ich tak dugo, aż wype*ni' miarć grzechów. 

2Ma 6:15 Nie chcia* bowiem karaæ nas na końcu, dopiero wtedy, gdyby grzechy nasze przebra?y miare. 

2Ma 6:16 A wiêc nigdy nie cofa On od nas swojego mi?osierdzia; choae wychowuje przez przeceladowania, to 
jednak nie opuszcza swojego ludu. 

2Ma 6:17 Zreszt' niech nam wystarczy przypomnienie tej prawdy. Po tych kilku s*owach trzeba powróciae do 
opowiadania. 

2Ma 6:18 Niejaki Eleazar, jeden z pierwszych uczonych w Pioemie, m; ju¿ w podesz*%ym wieku, szlachetnego 
oblicza, by* zmuszony do otwarcia ust i jedzenia wieprzowiny. 

2Ma 6:19 On jednak wybieraj'c raczej chwalebn” oemierae ani; eli godne pogardy życie, dobrowolnie szed? na 
miejsce kaYni, 

2Ma 6:20 a wyplu* mieso, jak powinni post'piee ci, którzy maj” odwage odrzuciae to, czego nie wolno jeceae 
nawet przez mi*ocese do życia. 

2Ma 6:21 Ci, którzy byli wyznaczeni do tej bezbo; nej ofiarnej uczty, ze wzglódu na bardzo dawn” znajomocese 
z tym m6; em, wzieli go na osobne miejsce i prosili, aby zjad* przyniesione przez nich i przygotowane mieso, 
które wolno mu jeœæ. Niech udaje tylko, ¿e je to, co jest nakazane przez króla, mianowicie mićso z ofiar. 

2Ma 6:22 Tak postepuj'c uniknie oemierci, a ze wzglśdu na dawn" z nimi przyjaY ń skorzysta z mi?osierdzia. 
2Ma 6:23 On jednak powzi* szlachetne postanowienie, godne jego wieku, powagi jego starooeci, okrytych 
zas*ug” siwych w?osów i postepowania doskona?ego od dzieciństwa, przede wszystkim zaœ oewiśtego i od 
Boga pochodz'cego prawodawstwa. Da? im jasn’ odpowiedY mówic, aby go zaraz pos*ali do Hadesu. 

2Ma 6:24 «Udawanie bowiem nie przystoi naszemu wiekowi. Wielu m*odych by*oby przekonanych, ¿e Eleazar, 
który ju¿ ma dziewiêædziesi't lat, przyj”* pogańskie obyczaje. 

2Ma 6:25 Oni to przez moje udawanie, i to dla ocalenia maleńkiej resztki życia, przeze mnie byliby 
wprowadzeni w b*'d, ja zace hafńb" i wstydem okry*bym swoj” staroceee. 

2Ma 6:26 Jeżeli bowiem teraz uniknê ludzkiej kary, to z r'k Wszechmocnego ani żywy, ani umar*y nie uciekne. 
2Ma 6:27 Dlatego jeżeli mê¿nie teraz zakończe życie, oka, € sie godny swojej starooeci, 

2Ma 6:28 m*odym zaœ pozostawić piekny przyk*ad ochotnej i wspania*omyoelnej oemierci za godne czci i 
oewióte Prawa». To powiedziawszy, natychmiast wszed* na miejsce kaYni. 

2Ma 6:29 Ci, którzy go przyprowadzili, na skutek wypowiedzianych przez niego s*ów zamienili mi*osierdzie na 
surowoœæ, s'dzili bowiem, ¿e one by?y szaleństwem. 

2Ma 6:30 Maj'c ju, pod ciosami umrzeae, westchn** i powiedzia*: «Bogu, który ma oewiśt" wiedze, jest jawne to, 
¿e mog*em unikn'ae cemierci. Jako biczowany ponoszć wprawdzie boleœæ na ciele, dusza jednak cierpi to z 
radooeci", gdy,, Jego sie bojó». 

2Ma 6:31 W ten sposób wićc zakończy? życie, a swoj! œmierci pozostawi? nie tylko dla m?odzieży, lecz take 
dla wiekszooeci narodu przyk*ad szlachetnego usposobienia i pomnik cnoty. 

2Ma 7:1 Siedmiu braci razem z matk równie; zosta*o schwytanych. Bito ich biczami i rzemieniami, gdy; król 
chcia* ich zmusiae, aby skosztowali wieprzowiny zakazanej przez Prawo. 

2Ma 7:2 Jeden z nich, przemawiaj'c w imieniu wszystkich, tak powiedzia*: «O co pragniesz zapytaae i czego 
dowiedzieae sić od nas? Jesteoemy bowiem gotowi raczej zgin”'ae, aniżeli przekroczyse ojczyste prawa». 

2Ma 7:3 Rozgniewa? siê na to król i kaza? rozpaliae patelnie i kot*y. 

2Ma 7:4 Skoro tylko si€ rozpali*y, rozkaza* temu, który przemawia? w imieniu wszystkich, obci'ae jezyk, 
oeci'gn'ae skóre z g*owy i obci'ae końce cz*onków, na oczach innych braci i matki. 

2Ma 7:5 Gdy by? on ju, ca*kiem bezw*adny, rozkaza* go sprowadziae do ognia, bo jeszcze oddycha, i sma. yae 
na patelni. Gdy zace sw'd z patelni szeroko sie rozchodzi*, [pozostali bracia] wzajemnie razem z matk' 
napominali sić, aby mê¿ nie z%o;yae życie. Mówili w ten sposób: 


2Ma 7:6 «Pan Bóg widzi i naprawde ma litocese nad nami, zgodnie z tym, co Moj; esz przepowiedzia* w pieceni, 
która wyraY nie o tym oewiadczy w tych s*owach: Bódzie mia? litoceae nad swymi s*ugami». 

2Ma 7:7 Kiedy pierwszy w ten sposób zakończy? życie, przyprowadzono drugiego na miejsce kaYni. Gdy 
aeci'gniśto mu skóre z g*owy razem z w*osami, zapytano go: «Czy bćdziesz jad*, zanim cia*o, cz%onek po 
cz%onku, bódzie poddane kaYni?» 

2Ma 7:8 On zaœ odpowiedzia? ojczyst' mow!: «Nie!» Dlatego on tak, e z kolei zosta? poddany katuszom, jak 
pierwszy. 

2Ma 7:9 W chwili, gdy oddawa* ostatnie tchnienie, powiedzia?: «Ty, zbrodniarzu, odbierasz nam to obecne 
życie. Król oewiata jednak nas, którzy umieramy za Jego prawa, wskrzesi i ożywi do ¿ycia wiecznego». 

2Ma 7:10 Po nim by? m6Eczony trzeci. Na 4 'danie natychmiast wysun” jEzyk, a rêce wyci'gn** bez obawy 

2Ma 7:11 i meżnie powiedzia*: «Od Nieba je otrzyma?*em, ale dla Jego praw nimi gardzće, a spodziewam sić, ¿e 
od Niego ponownie je otrzymam». 

2Ma 7:12 Nawet sam król i ca*e jego otoczenie zdumiewa?%o sić odwag' m?odzieńca, jak za nic mia? cierpienia. 
2Ma 7:13 Gdy ten już zakończy? życie, takim samym katuszom poddano czwartego. 

2Ma 7:14 Konaj'c tak powiedzia*: «Lepiej jest nam, którzy giniemy z ludzkich r'k, w Bogu pok?adaae nadziejć, 
¿e znów przez Niego bedziemy wskrzeszeni. Dla ciebie bowiem nie ma wskrzeszenia do życia». 

2Ma 7:15 Nastepnie przyprowadzono pi'tego i poddano katuszom. 

2Ma 7:16 On zaœ wpatruj'c sie w niego powiedzia*: «CEmiertelny jestece, choæ masz wĉadzê nad ludYmi i 
czynisz to, co zechcesz. Nie myœl jednak, ¿e nasz naród jest opuszczony przez Boga. 

2Ma 7:17 Ty zaœ zaczekaj, a zobaczysz wielk" Jego moc, jak ciebie i twoje potomstwo podda katuszom». 
2Ma 7:18 Po nim przyprowadzono szóstego, ten zace konaj'c powiedział: «Nie oszukuj na darmo sam siebie! 
My bowiem z w*asnej winy cierpimy, zgrzeszywszy przeciwko naszemu Bogu. Dlatego te, przyszřy na nas tak 
potworne nieszczóoecia. 

2Ma 7:19 Ty jednak nie przypuszczaj, ¿e pozostaniesz bez kary, skoro odwa;y*ece siê prowadziae wojne z 
Bogiem». 

2Ma 7:20 Przede wszystkim zaœ godna podziwu i trwa*ej pamieci by*a matka. Przygl'da*a siê ona w ci'gu 
jednego dnia œmierci siedmiu synów i znios*%a to mê¿ nie. Nadziejć bowiem pok?*ada*a w Panu. 

2Ma 7:21 Pe*na szlachetnych myaeli, zagrzewaj'c swoje kobiece usposobienie mesk' odwag”, ka; dego z nich 
upomina*a w ojczystym jezyku. Mówi*a do nich: 

2Ma 7:22 «Nie wiem, w jaki sposób znaleY licecie siê w moim ĉonie, nie ja wam da3am tchnienie i życie, a 
cz*onki ka; dego z was nie ja u?o; y*am. 

2Ma 7:23 Stwórca oewiata bowiem, który ukszta?towa? cz?owieka i wynalaz* pocz'tek wszechrzeczy, w swojej 
litoceci ponownie odda wam tchnienie i życie, dlatego ¿e wy gardzicie sob” teraz dla Jego praw». 

2Ma 7:24 Antioch by? przekonany, ¿e nim gardzono i dopatrywa? sić obelgi w tych s*owach. Poniewa, zaœ 
najm?odszy by? jeszcze przy życiu, nie tylko da? mu ustn” obietnice, ale nawet pod przysićg' zapewni? go, że 
jeżeli odwróci sie od ojczystych praw, uczyni go bogatym i szczeceliwym, a nawet zamianuje go przyjacielem i 
powierzy mu ważne zadanie. 

2Ma 7:25 Kiedy zace m?odzieniec nie zwraca? na to „adnej uwagi, król przywořa? matkć i namawia? j', aby 
ch?opcu udzieli*a zbawiennej rady. 

2Ma 7:26 Po d?ugich namowach zgodzi*a sie nak*oniae syna. 

2Ma 7:27 Kiedy jednak nachyli*a sić nad nim, wtedy wycemiewaj'c okrutnego tyrana, tak powiedzia*a w jEzyku 
ojczystym: «Synu, zlituj siê nade mn'! W *onie nosi*am cie przez dziewiEae miesiócy, karmi*am cić mlekiem 
przez trzy lata, wyż ywi*am cić i wychowa*am aż, do tych lat. 

2Ma 7:28 Prosze cić, synu, spojrzyj na niebo i na ziemić, a maj'c na oku wszystko, co jest na nich, zwróse 
uwagć na to, ¿e z niczego stworzy? je Bóg i ¿e ród ludzki powsta? w ten sam sposób. 

2Ma 7:29 Nie obawiaj sić tego oprawcy, ale b'dY godny braci swoich i przyjmij oemierae, abym w czasie 
zmi*owania odnalaz*a cić razem z brasemi». 

2Ma 7:30 Zaledwie ona skończy*a mówiae, m?*odzieniec powiedzia*: «Na co czekacie? Jestem pos?*uszny nie 
nakazowi króla, ale s'ucham nakazu Prawa, które przez Moj; esza by*o dane naszym ojcom. 

2Ma 7:31 Ty zaœ, przyczyno wszystkich nieszczócese Hebrajczyków, nie uciekniesz z r'k Bożych. 

2Ma 7:32 My bowiem cierpimy za nasze w*asne grzechy. 

2Ma 7:33 Jeżeli zace żyj'cy Król nasz zagniewa? sić na krótki czas, aby nas ukaraae i poprawiee, to znów 
pojedna siê ze swoimi s*ugami. 

2Ma 7:34 Ty zaœ, bezbożny i pomiedzy wszystkimi ludYmi najbardziej nikczemny, nie wynoce sić na próżno 
sudz'c sie zwodniczymi nadziejami. Nie podnoce reki na niebieskie s*ugi. 

2Ma 7:35 Jeszcze bowiem nie uciek*ece przed s'dem wszechmocnego i wszystkowidz'cego Boga. 

2Ma 7:36 Teraz bowiem nasi bracia, którzy przetrwali krótkie cierpienia prowadz'ce do wiecznego życia, stali 
sie uczestnikami [obietnic] przymierza Bo; ego. Ty zaœ na s'dzie Bo; ym poniesiesz sprawiedliw" karê za swoj” 
pyche. 


2Ma 7:37 Ja, tak samo jak moi bracia, i ciao, i dusze oddaje za ojczyste prawa. Prosze przy tym Boga, aby 
wnet zmi*owa? sić nad narodem, a ciebie docewiadczeniami i karami zmusi? do wyznania, ¿e On jest jedynym 
Bogiem. 

2Ma 7:38 Na mnie i na braciach moich niech zatrzyma sić gniew Wszechmocnego, który sprawiedliwie spad? na 
ca*y nasz naród». 

2Ma 7:39 Wtedy król rozgniewa? sić i kaza? go poddaae straszniejszym mêczarniom nię innych. Gorzkie mu 
bowiem by*y wyrzuty. 

2Ma 7:40 Tak wićc i ten zakończy? życie czysty i peřen ufnoœci w Panu. 

2Ma 7:41 Ostatnia po synach zmar*a matka. 

2Ma 7:42 To niech wystarczy o ucztach ofiarnych i o okrutnych katuszach. 

2Ma 8:1 Juda Machabeusz i jego ludzie potajemnie przychodzili do wiosek i przywo*ywali do siebie, i zabierali 
ze sob” krewnych oraz tych, którzy trwali w judaizmie. Zebrali blisko szeceae tysiEcy ludzi. 

2Ma 8:2 B*agali przy tym Pana, aby spojrza” na naród przez wszystkich przeceladowany, aby okaza? 
miłosierdzie oewi'tyni, która jest zbezczeszczona przez bezbożnych ludzi, 

2Ma 8:3 aby zlitowa* sić nad miastem, które ginie i nied*ugo ma byæ zrównane z ziemi”, aby wys*ucha* krwi, 
która wo*a do Niego, 

2Ma 8:4 aby wspomnia* na przeciwne wszelkiej sprawiedliwoceci mordowanie niewinnych dzieci, wreszcie na 
bluY nierstwa wypowiadane przeciwko Jego imieniu, i okaza, ¿e nienawidzi z%a. 

2Ma 8:5 Kiedy Machabeusz stan”? na czele oddzia*u, ju¿, by? dla pogan niezwycić żony - gniew bowiem Boży w 
litoœæ sie przemieni’. 

2Ma 8:6 Na miasta i wsie niespodziewanie napada? i pali? je, a zajmuj”c dogodne stanowiska zmusza? do 
ucieczki niema?" liczbê nieprzyjació?. 

2Ma 8:7 Na takie napady najczêœciej obiera? noce jako sprzymierzeńców. Opowiadania zaœ o jego mêstwie 
rozchodzi*y siê wszêdzie. 

2Ma 8:8 Widz'c, ¿e m' ten w krótkim czasie doszed* do w*adzy i ¿e coraz bardziej roœnie jego powodzenie, 
napisa’ Filip do Ptolemeusza, wodza Celesyrii i Fenicji, ¿e powinien on wspomóc królewskie sprawy. 

2Ma 8:9 Ten zaœ natychmiast wybra* Nikanora, syna Patrokla, jednego z pierwszych przyjació? [króla], i pos*a* 
go na czele nie mniej niż dwudziestu tysićcy ludzi, pochodz'cych ze wszystkich narodów, aby wytêpiæ cay 
naród żydowski. Doda? mu zaœ tak, e Gorgiasza jako wodza, a by? to m”, dooewiadczony w sprawach 
wojennych. 

2Ma 8:10 Nikanor postanowi? ze sprzedaży ydów w niewolę zap*%aciae podatek wynosz!'cy dwa tysi'ce 
talentów, które król by* winien Rzymianom. 

2Ma 8:11 Pos*a* wićc zaraz do miast nadmorskich wezwanie, aby kupowano żydowskich niewolników, 
obiecuj'c daae im dziewiEsedziesiściu niewolników za jeden talent. Nie bra? przy tym pod uwage losu, który mia? 
go spotkase ze strony Wszechmocnego. 

2Ma 8:12 Wiadomoœæ o wyruszeniu Nikanora dotar*a do Judy. Gdy zaœ on swoim go*nierzom poda? 
wiadomoceee o zbli; aniu sie wojska, 

2Ma 8:13 ma?oduszni i ci, którzy nie ufali Bożej sprawiedliwooeci, rozbiegli sić i sami opuoecili to miejsce. 

2Ma 8:14 Inni zaœ sprzedali wszystko, a jednoczecenie b*agali Pana, aby sprzedanych ju; przed bitw, 
wyratowa* od bezbo; nego Nikanora, 

2Ma 8:15 jeżeli ju, nie ze wzglśdu na nich samych, to ze wzglEdu na przymierza zawarte z ich ojcami i ze 
wzgledu na wznios*e i pe*ne majestatu Jego imić, wzywane nad nimi. 

2Ma 8:16 Machabeusz zebra? swoich go*nierzy w liczbie szeoeciu tysiśćcy i upomnia?* ich, aby nie przera, ali sić 
[na widok] nieprzyjació* i aby nie bali sie wielkiej liczby pogańskich 4 o*nierzy, którzy nies*usznie przeciwko nim 
wystepuj”, ale aby walczyli m6; nie, 

2Ma 8:17 maj'c przed oczyma sprzeczne z wszelkim prawem dokonane zbezczeszczenie wobec oewiśtego 
miejsca i poniewieranie wyszydzonym miastem, a ponadto jeszcze całkowite zniesienie obyczajów 
odziedziczonych po przodkach. 

2Ma 8:18 «Oni ufnoœæ pok*adaj" w broni, a tak¿e w oemia?ooeci swojej - powiedzia* - my zaœ ufamy 
wszechmocnemu Bogu, który mo; e zarówno tych, którzy id" przeciw nam, jak i ca*y oewiat wywróciae jednym 
skinieniem». 

2Ma 8:19 Wyliczy* im tak; e [przyk*ady] pomocy, jakiej doznali ich ojcowie, a w tym równie, [zwyciestwo] 
odniesione nad Sennacherybem, kiedy zginć?%o sto osiemdziesi't pićse tysićcy; 

2Ma 8:20 a równie; co sie stao w Babilonii w bitwie przeciwko Galatom: jak wszystkich do bitwy stanć*o osiem 
tysiócy razem z czterema tysi'cami Macedończyków, gdy zace Macedończycy znaleYli siê w trudnym po?ożeniu, 
owe osiem tysiêcy pobio sto dwadzieoecia tysiecy dzieki pomocy, któr” otrzymali z Nieba, a nawet wzieli *upy z 
tak licznego wojska. 

2Ma 8:21 Kiedy ich nape*ni* odwag' i sprawi*, ¿e byli gotowi z*%0;yae życie za prawa i ojczyznć, podzieli? swoje 
wojsko na cztery czêœci, 


2Ma 8:22 na czele ka; dego oddzia*u postawi? swoich braci: Szymona, Józefa i Jonatana, a każ demu z nich 

powierzy? dowództwo nad tysi'cem piściuset ludYmi. 

2Ma 8:23 Ezdraszowi jeszcze kaza” odczytaae œwiêt' ksiêgê i da? haso: «Z Bo¿' pomoc'!» Sam obj”? 

dowództwo nad pierwszym oddzia*em i uderzy? na Nikanora. 

2Ma 8:24 Poniewa; zaœ Wszechmocny by? ich sprzymierzeńcem, zabili ponad dziewiEse tysiścy 4o*”nierzy, 

ranili zace i okaleczyli wieksz" czEcese wojska Nikanora, wszystkich zace zmusili do ucieczki, 

2Ma 8:25 a pieni'dze tych, którzy przybyli, aby ich kupiæ, wpad*y w ich rece. CEcigali ich potem doœæ daleko. 

Zaprzestali jednak ze wzglódu na póYn! godzine. 

2Ma 8:26 By* to bowiem dzień przed szabatem i dlatego nie mogli biec za nimi zbyt daleko. 

2Ma 8:27 Kiedy broń zosta?a zgromadzona, a *upy wrogom zabrane, oddali sie odpoczynkowi szabatowemu, 

bardziej ni¿, zwykle przy tym b*ogos*awili i wychwalali Pana, który ich wybawi*, wyznaczaj'c dla nich na ten 

dzień pocz'tek swojego zmi*owania. 

2Ma 8:28 Po szabacie czĉœæ *upów rozdzielono pomiedzy poszkodowanych, wdowy i sieroty, reszt" zace, 

sami siê podzielili i ich dzieci. 

2Ma 8:29 Gdy zaœ tego dokonali, urz'dzili wspólne modlitwy i b*agali mi*osiernego Boga, ażeby swoim s*ugom 

da? siê przejednaae do końca. 

2Ma 8:30 W walce z żo*nierzami Tymoteusza i Bakchidesa zabili ponad dwadzieoecia tysiecy i opanowali 

nadzwyczaj wysokie twierdze. Bardzo wielkie *upy podzielili na równe czêœci, dla siebie, dla poszkodowanych, 

sierot, wdów, a nadto jeszcze dla starców. 

2Ma 8:31 Zabrali broń i wszystk” starannie zřo¿ yli w odpowiednich miejscach, a resztć *upów zanieceli do 

Jerozolimy. 

2Ma 8:32 Filarch€ zace, który znajdowa? sie w otoczeniu Tymoteusza, a który by? m6. em bardzo bezbożnymi 

sprawc! wielu krzywd wyrz'dzonych ydom, zg*adzili. 

2Ma 8:33 Kiedy obchodzili uroczystocese zwyciestwa w swoim ojczystym mieaecie, spalili tych, którzy pod?o yli 

ogień pod bramy oewi'tyni. Byli to Kallistenes i jacyce ludzie, którzy schronili siś w pewnym domku. Otrzymali 

zap*atć godn” swojej bezbo; nooeci. 

2Ma 8:34 Trzykrose gorszy zaœ z?*oczyńca Nikanor, ten, który tysi'ce kupców sprowadzi”, aby sprzedawaae 
ydów, 

2Ma 8:35 z pomoc” Pana upokorzony przez tych, których uwa, a? za coœ najlichszego, zrzuci* swoj” wspania?! 

szatć, a oddaliwszy sić od wszystkich, ucieka? przez pola jak zbieg*y niewolnik. Dzieki nadzwyczajnemu 

szczćoeciu przyby* do Antiochii, podczas gdy jego wojsko zosta?%o pobite. 

2Ma 8:36 Ten, który obieca* uioeciae podatek Rzymianom ze sprzeda; y niewolników z Jerozolimy, musia? 

wyznaæ, że ydzi maj! Obrońce i ¿e dlatego ydów nie można pokonaee. Postópuj' bowiem zgodnie z 

ustanowionymi przez Niego prawami. 

2Ma 9:1 W tym czasie Antioch wraca? nies*awnie z miast po?ożonych w Persji. 

2Ma 9:2 Wszed* bowiem do miasta zwanego Persepolis i mia? zamiar zrabowaee oewi'tynie i opanowaee 

miasto. Z tego powodu wybuch*%o woeród t* umów powstanie i pochwycono za broń. Antioch zosta? przez 

mieszkańców tego kraju zmuszony do ucieczki i do upokarzaj'cego wycofania sie. 

2Ma 9:3 Kiedy by? koĉo Ekbatany, dowiedzia* sie o tym, co spotkaĉo Nikanora i żo*nierzy Tymoteusza. 

2Ma 9:4 Zap?%on'* wiec gniewem i zamierza? na ydach pomoeciae zĉo, jakie cierpia* ze strony tych, którzy go 

zmusili do ucieczki. Dlatego poleci» woY nicy, aby jecha? bez wytchnienia i przyspieszy? koniec podróży. 

Jednak; e s'd Nieba by* już nad nim. W swoim gniewie bowiem tak siê wyrazi*: «Jerozolimê, skoro tylko tam sie 

znajde, uczynić zbiorowym grobem ydów». 

2Ma 9:5 Ale wszystkowidz'cy Pan, Bóg Izraela, dotkn”* go nieuleczalnym i niewidocznym cierpieniem. Zaledwie 

bowiem wypowiedzia* te s*owa, pochwyci* go nieznoceny ból wnetrznooeci i straszne m6ki wewn'trz cia?a. 

2Ma 9:6 By*o to ca*kowicie sprawiedliwe, gdy; on wielu różnorodnymi katuszami zadawa* mêki 

wnetrznoceciom innych ludzi. 

2Ma 9:7 On tymczasem nie ustśpowa? nic ze swej nieokie*znanej pychy. W dalszym ci'gu peřen 

zarozumia?ooeci, dysz'c ogniem i z%ooeci! przeciwko ydom, rozkaza? jeszcze przyspieszyae podróż. Wtedy to 

nagle wypad? z wozu, który niós* go z szumem, a upadek jego by? tak nieszczEceliwy, ¿e dozna? porażenia 

wszystkich czêœci cia*a. 

2Ma 9:8 I ten, który niedawno w swojej nadludzkiej pysze by? przekonany, ¿e może rozkazywaee falom 

morskim i wyobra, a* sobie, ¿e na wagE mo; e rzuciæ szczyty gór, znalaz? sić na ziemi, sk'd zabrano go do 

lektyki, co by3o wyraY nym dla wszystkich przyk3adem mocy Bożej. 

2Ma 9:9 Dosz?o do tego, ¿e nawet z oczu bezbo, nika wydobywa?y sić robaki, a ciao jego za życia w 

bolececiach i m6kach odpada?%o kawa?*kami, na skutek zaœ przykrej woni, jak sić od niego rozchodzi*a, cae 

wojsko cierpia*o na md?ooeci. 

2Ma 9:10 Tego, któremu krótko przedtem wydawařo sić, ¿e dotyka gwiazd na niebie, nikt nie móg* znieœæ, tak 

nieznocenie silny by? zaduch. 


2Ma 9:11 Odt'd jednak z*amany rozpocz’? pozbywaee sić swojej wielkiej pychy i dochodziae do zrozumienia, że 
pod biczem Bożym z każd' chwil" wzmagaj” sić jego cierpienia. 

2Ma 9:12 Kiedy zaœ nawet on sam nie móg* zniecese w*asnej woni, powiedzia* te s*owa: «S*uszn' jest rzecz! 
poddanie sić Bogu, a kto jest oemiertelny, nie powinien sić uwa; aae za równego Bogu». 

2Ma 9:13 Modli? sie też nikczemnik do Pana, który już nad nim nie mia? sie zlitowaee. 

2Ma 9:14 Obiecywa”, ¿e Œwiête Miasto, do którego spieszy? sie, aby je zrównaee z ziemi” i uczyniae zbiorowym 
grobem, uzna za wolne, 

2Ma 9:15 a ydów, o których s'dzi*, i¿ nie st warci tego, aby ich w grobie pochowano, ale ¿e bêd’ ¿erem dla 
ptaków razem ze swoimi dziesemi albo bêd! porzuceni dzikim zwierzćEtom, wszystkich ich zrówna z Ateńczykami; 
2Ma 9:16 oewiśty przybytek, który poprzednio ograbi*, przyozdobi najpiekniejszymi darami, wszystkie 
różnorodne oewiśte naczynia zwróci, a wydatki potrzebne na ofiary pokryje z wżasnych dochodów, 

2Ma 9:17 do tego zace jeszcze zostanie ydem i obejdzie wszystkie miejsca zamieszka?e, aby og?aszaae moc 
Boż". 

2Ma 9:18 Boleœci nic nie ustepowa?y, bo przyszed* na niego sprawiedliwy s'd Boży. Widz!'c, że jest w 
beznadziejnym stanie, napisa? do ydów list, który niżej jest za”*'czony, a który ma cechy pokornej proceby, 
nast6puj'cej treoeci: 

2Ma 9:19 «Król i wódz Antioch, ydom, szlachetnym obywatelom - wiele pozdrowień i życzeń zdrowia i 
powodzenia. 

2Ma 9:20 Jeżeli zdrowi jestececie razem z waszymi dziesemi, jeżeli ponadto sprawy uk*adaj” sie wam zgodnie z 
życzeniem, to jestem bardzo g*Eboko wdzieczny Niebu. 

2Ma 9:21 Ja zace leż € chory, ale was jak kochaj'cy przyjaciel wspominam. Powracaj'c z miejscowooeci 
po?o,onych w Persji zapad*em na niebezpieczn” chorobe. Uwa; am jednak za konieczne czuwaee nad 
wspólnym dobrem wszystkich. 

2Ma 9:22 Nie rozpaczam nad swoim zdrowiem, przeciwnie, mam wiele nadziei, ¿e wyjde z tej choroby. 

2Ma 9:23 Bacze jednak na to, że nawet ojciec w tym czasie, kiedy wyruszy? z wojskiem do górnej krainy, 
wyznaczy? swojego nastêpcê. 

2Ma 9:24 Je¿eliby bowiem zasz?%o coœ niespodziewanego albo opowiadano coœ fa°szywego, mieszkańcy 
prowincji powinni wiedziese, komu jest pozostawione kierowanie sprawami, i nie powinni sić niepokoiae. 

2Ma 9:25 Ponadto maj'c na uwadze, ¿e zarówno bliskie państwa, jak i daleko od królestwa le; 'ce, szukaj” 
chwili stosownej i czekaj”, co nast'pi, mianuje królem mego syna Antiocha. Czósto wyruszaj'c do górnych 
satrapii powierza?em go i poleca?em ju; bardzo wielu z was. Pisze zaœ do niego to, co jest za*'czone. 

2Ma 9:26 Upominam wićc was i proszć, abycecie pamiętali o tych dobrodziejstwach, które otrzymalicecie razem 
ze wszystkimi oraz sami osobioecie, i aby ka, dy tê przychylnoceee, jak! obecnie ma wobec mnie, zachowa? 
taką e wobec mojego syna. 

2Ma 9:27 Jestem bowiem przekonany, ¿e on *agodnie i po ludzku bedzie postópowa* wed?ug moich zasad i 
bEdzie z wami w dobrych stosunkach». 

2Ma 9:28 Ten wióc zabójca i bluYnierca, cierpi'c najwieksze boleoeci, tak jak to dla innych postanowi», na obcej 
ziemi, w górach, w nEdzny sposób zakończy? życie. 

2Ma 9:29 Cia?o jego pochowa? Filip, jego serdeczny przyjaciel, który jednak w obawie przed synem Antiocha 
uciek* do Ptolemeusza Filometora do Egiptu. 

2Ma 10:1 Machabeusz, a z nim jego ludzie, pod wodz” Pana zdobyli oewi'tynie i miasto, 

2Ma 10:2 znieceli ustawione na placu przez obcokrajowców o?tarze i gaje. 

2Ma 10:3 Po oczyszczeniu oewi'tyni zbudowali nowy o*tarz, wykrzesali ogień z kamieni, a potem wzi'wszy ten 
ogień, z*ożyli ofiar, po dwóch latach przerw; rozniecili ogień [na o*tarzu] kadzenia i zapalili lampy oraz wy*ożyli 
chleb. 

2Ma 10:4 Gdy to zosta*o dokonane, upadli ca*ym cia*em przed Panem i b*agali, aby już nigdy nie dozwoli* im 
popaœæ w takie nieszczóoecia, ale je, eliby kiedy zgrzeszyli, ¿eby ich *agodnie skarci*, a nie wydawa? 

bluY nierczym i barbarzyńskim narodom. 

2Ma 10:5 Wypad?o zaœ tak, ¿e w tym samym dniu, w którym oewi'tynia by? zbezczeszczona przez 
obcokrajowców, została ona oczyszczona, dwudziestego pi'tego tego samego miesi'ca, którym jest Kislew. 
2Ma 10:6 Z radoœci' obchodzili uroczystoceae przez osiem dni na wzór Œwiêta Namiotów, przypominaj'c sobie, 
jak krótko przedtem CEwieto Namiotów obchodzili w górach i w grotach na podobieństwo dzikich zwierz!'t. 

2Ma 10:7 Tote¿ z wi'zankami, zielonymi ga?ćziami, a do tego jeszcze palmami w r6kach oepiewali hymn na 
czeces Tego, który pozwoli? im szczćceliwie oczyoeciae swoj” oewi'tynie. 

2Ma 10:8 Wspóln” zace uchwa?" i oelubowaniem postanowili, ¿e ca*y naród „ydowski bedzie ka; dego roku 
obchodzi? ten dzień uroczyoecie. 

2Ma 10:9 Tak sić mia*y sprawy zwi'zane ze oemierci" Antiocha zwanego Epifanesem. 

2Ma 10:10 Teraz zaœ opowiemy o tym, co siê dzia*o za Antiocha Eupatora, syna owego bezbo¿ nika. 
Bedziemy mówili krótko o nieszczśoeciach zwi'zanych z wojnami. 


2Ma 10:11 Obj'wszy rz'dy mianowa? on niejakiego Lizjasza wielkorz'dc" i g$ównym wodzem wojsk Celesyrii i 
Fenicji. 

2Ma 10:12 Ptolemeusz bowiem, zwany Makronem, tym sie odznacza*, ¿e chcia* wobec ydów zachowase 
sprawiedliwocease, ze wzgledu na krzywdy, które im by*y wyrz'dzone. Próbowa? wićc pokojowo za?atwiee te 
sprawy, które ich dotyczy*y. 

2Ma 10:13 Na skutek tego jednak zosta? przez przyjació* [króla] oskarę ony wobec Eupatora. Musia? te¿, 
s*uchaee, jak przy każdej sposobnooeci nazywano go zdrajc”, dlatego ¿e opuaeci* Cypr, który by? mu zlecony 
przez Filometora, a przeszed* do Antiocha Epifanesa. Nie przyniós*szy zaszczytu swemu stanowisku, skończy? 
ze sob” przez zażycie trucizny. 

2Ma 10:14 Kiedy zace Gorgiasz zosta? wodzem na tych ziemiach, tworzy? najemne wojska i przy ka; dej 
sposobnooeci wznieca* wojne z ydami. 

2Ma 10:15 Równoczecenie zaœ ldumejczycy, którzy w swym posiadaniu mieli w dogodnych miejscach 
poĉo¿one twierdze, sprawiali ydom wiele trudnoceci. Przyjmowali bowiem do siebie tych, których wypEdzono z 
Jerozolimy, i również oczekiwali sposobnooeci, aby wznieciae wojne. 

2Ma 10:16  o?nierze zace Machabeusza, odmawiaj'c modlitwy i prosz'c Boga, aby raczy? byæ im 
sprzymierzeńcem, wyruszyli przeciwko twierdzom idumejskim. 

2Ma 10:17 Meżznie rzucili sie na nie i opanowali te miejsca, a wyparli tych wszystkich, którzy walczyli na 
murach. Tych, którzy wpadli w ich rece, zabijali; zginE*o zace nie mniej niż dwadzieoecia tysiecy. 

2Ma 10:18 Nie mniej niż dziewiêæ tysiecy uciek%o do dwóch bardzo mocnych wie, , zaopatrzonych we 
wszystko, co jest potrzebne do wytrzymania oblê¿ enia. 

2Ma 10:19 Machabeusz wićc pozostawi? Szymona i Józefa, do tego jeszcze Zacheusza, a z nimi liczbe 
żo?nierzy wystarczaj'c' do oblegania ich. Sam zace oddali? sie do miejsc, gdzie jego obecnocese by?a konieczna. 
2Ma 10:20  o?nierze Szymona byli jednak chciwi na pieni'dze i niektórym spomiedzy uwiezionych w wieżach 
dali siê pieniêdzmi przekupiee. Wzi'wszy siedemdziesi't tysiecy drachm pozwolili niektórym siê wydostaee. 

2Ma 10:21 Kiedy Machabeuszowi doniesiono o tym, co siê stao, zebra? przywódców narodu i wniós? 

oskar, enie, ¿e braci sprzedano za pieni'dze, uwalniaj'c nieprzyjació*, którzy bêd’ przeciwko nim walczyee. 

2Ma 10:22 Na tych wiśc, którzy stali sić zdrajcami, wykonano wyrok œmierci, a wkrótce potem zdobyto obydwie 
wieże. 

2Ma 10:23 Poniewa; wszystko szczóceliwie doprowadza? do końca, do czego sie zabra? z broni”, w obydwóch 
wieżach zabi? ponad dwadzieoecia tysićcy. 

2Ma 10:24 Tymoteusz zace, który poprzednio by? pokonany przez ydów, zebrawszy wielk” liczbe najemnego 
wojska, a do tego zgromadziwszy niema?*o konnicy z Azji, znalaz? sić w Judei z zamiarem zdobycia jej si. 

2Ma 10:25 Kiedy sie zbliż a*, żo?nierze Machabeusza, posypuj'c ziemi” g*owy, a biodra przepasawszy worami, 
dla ub*agania Boga, 

2Ma 10:26 upadli przed podstaw! o*tarza i prosili Boga o *askawoceee dla siebie, aby by? wrogiem ich wrogów i 
aby siê tym przeciwstawi*, którzy im sić przeciwstawiaj”, jak to mówi Prawo. 

2Ma 10:27 Po modlitwie chwycili za broń i wyruszyli z miasta na duż" odlegřoœæ. Zatrzymali sie dopiero wtedy, 
gdy byli blisko nieprzyjació?. 

2Ma 10:28 Ledwie zaczêo œwitaæ, rzucili sić jedni na drugich: jedni szli maj'c, jako zadatek powodzenia i 
zwyciestwa, wraz z mestwem ufnoœæ po?ożon” w Panu, drudzy zaœ - wybrawszy sobie gniew za przywódce w 
walce. 

2Ma 10:29 Gdy rozgorza*a za, arta walka, przeciwnikom ukazaĉo sić z nieba piściu wspania*ych m6 ów, na 
koniach ze zĉotymi uzdami, którzy staneli na czele ydów. 

2Ma 10:30 Oni to wzieli Machabeusza pomiedzy siebie, os*onili wżasn” broni” i tak strzegli go od ran, na 
przeciwników zaœ rzucali pociski i pioruny, a ci pora; eni oelepot" rozbiegli siê w najwiekszym zamieszaniu. 

2Ma 10:31 Poleg*o zace dwadzieaecia tysićcy piściuset, a z konnicy szececiuset [;o*nierzy]. 

2Ma 10:32 Sam Tymoteusz uciek* do bardzo dobrze umocowanej twierdzy, zwanej Gazara, gdzie dowódc" by? 
Chajreas. 

2Ma 10:33  o*nierze Machabeusza przez cztery dni oblegali twierdze pe*ni radosnego zapa?u. 

2Ma 10:34 Ci, którzy byli wewn'trz, ufni, ¿e miejsce by*o umocnione, niebywale bluYnili i wypowiadali bezbo¿ ne 
wyrazy. 

2Ma 10:35 Kiedy jednak zacewita? pi'ty dzień, m?*odzieńcy z otoczenia Machabeusza w liczbie dwudziestu, 
którzy zapa?ali gniewem na te bluYnierstwa, móżnie rzucili siś na mury i z dzik” zajad?oceci! zabijali ka¿ dego, 
kto im wpad* w róce. 

2Ma 10:36 Podobnie inni natarli z drugiej strony na tych, którzy byli wewnttrz, rzucili ogień na wie; ê oraz 
pod?ożyli ogień i w ten sposób żywcem spalili bluYnierców. Inni jeszcze wyważ yli bramy, a wypuoeciwszy reszte 
oddzia*ów zdobyli miasto. 

2Ma 10:37 Tymoteusza, który sie skry? w jakiejce cysternie, zabili, równie; jego brata Chajreasa i Apollofanesa. 
2Ma 10:38 Kiedy zaœ tego dokonali, hymnami i pieceniami dziEkczynnymi wychwalali Pana za to, ¿e tak mocno 


wspomóg? Izraela i ¿e da? im zwycióstwo. 

2Ma 11:1 A w bardzo krótkim czasie potem Lizjasz, opiekun króla, krewny i wielkorz'dca, g*6boko dotkniety 
tym, co sić staĉo, 

2Ma 11:2 zebra? oko%o osiemdziesióciu tysiecy [ludzi] i razem z ca?! konnic' wyruszy? przeciwko ydom w 
przekonaniu, ¿e miasto uczyni osiedlem Greków, 

2Ma 11:3 ze oewi'tyni zace bedzie pobiera? podatki jak z innych oewi'tyń pogańskich, a każ dego roku bêdzie 
sprzedawa?* godnooeae arcykap*ańsk". 

2Ma 11:4 Nie zwraca? on najmniejszej uwagi na Bo¿' potegć, pok*ada* nadzieje tylko w dziesi'tkach tysiecy 
pieszych i w tysi'cach jazdy, a takę e w osiemdziesićciu s*oniach. 

2Ma 11:5 Wszed?*szy do Judei przybli¿ y? sie do Bet-Sur, miejsca umocnionego, które leży mniej wiecej o piêæ 
schojnów od Jerozolimy. Silnie na nie uderzy*. 

2Ma 11:6 Kiedy zace żo?nierze Machabeusza dowiedzieli sić, ¿e [Lizjasz] oblega twierdzć, b*agali Pana, 
woeród wzdychania i řez, *'cz'c sić z umami, aby na ratunek Izraelowi wys*a* dobrego anio*a. 

2Ma 11:7 Pierwszy zace sam Machabeusz pochwyci* za broń i zachćci* innych, aby razem z nim narazili sić na 
niebezpieczeństwo i pomogli braciom. Kiedy zaœ oni razem podnieœli sić pe*ni zapa?*u, 

2Ma 11:8 ale jeszcze byli w Jerozolimie, ukaza? sić przewodz!cy im jeYdziec w bia?ych szatach i w z?otej zbroi, 
wywijaj'cy w*óczni". 

2Ma 11:9 Wszyscy wićc razem b*ogos*awili mi%osiernego Boga, a dusze ich tak by*y pe?*ne ufnooeci, ¿e nie 
tylko w ludzi, ale w najdziksze zwierzeta i w żelazne mury gotowi byli godziae. 

2Ma 11:10 Wyruszyli wiec w szyku bojowym, maj'c z nieba sprzymierzeńca, gdy; Pan sić nad nimi zmi*owa*. 
2Ma 11:11 Jak Iwy rzucili sie na nieprzyjació* i powalili z nich na ziemie jedenaoecie tysiecy, jezdnych tysi'c 
szeceseset, wszystkich zaœ innych zmusili do ucieczki. 

2Ma 11:12 Wiêkszoœæ z nich stanowili ranni, którzy porzuciwszy broń ratowali sić ucieczk'. Sam tylko Lizjasz 
uratowa? sie dzieki haniebnej ucieczce. 

2Ma 11:13 Nie by? on jednak pozbawiony rozumu, a rozwa, aj'c kleskć, któr" poniós*, doszed* do przekonania, 
¿e Hebrajczycy niezwycić; eni s" dlatego, ¿e potóż ny Bóg jest ich sprzymierzeńcem. Pos*a* wićc, 

2Ma 11:14 proœbê o pokój za cenć wszelkich sprawiedliwych warunków. Obieca? te;, ¿e nawet króla do tego 
doprowadzi, i¿ bEdzie ich przyjacielem. 

2Ma 11:15 Zgodzi* sie wiśc Machabeusz na wszystko, o co Lizjasz prosi*, maj'c na uwadze powszechne dobro. 
Na wszystko bowiem, co Machabeusz wróczy? Lizjaszowi na pioemie w sprawie ydów, król sie zgodzi*. 

2Ma 11:16 List, który by? napisany do ydów przez Lizjasza, mia? tak! treceae: «Lizjasz ludowi 4ydowskiemu - 
pozdrowienie. 

2Ma 11:17 Jan i Absalom, posřowie wasi, wrEczyli mi niżej przytoczone pismo i zaę ‘dali postanowienia co do 
spraw w nim zawartych. 

2Ma 11:18 Oznajmi*em wiśc królowi to wszystko, co by?o trzeba, a on zgodzi? siê na to, co byo moż liwe. 

2Ma 11:19 Jeżeli wiec bedziecie trwali w przychylnym usposobieniu wobec rz'dów, jestem gotów i na 
przysz*ocese wspó?dzia*ase dla waszego dobra. 

2Ma 11:20 Co zaœ do spraw szczegó*owych, to zarówno tym, jak i ode mnie wys*anym pos*om wyda*em 
polecenia, aby sie z wami uk*adali. 

2Ma 11:21 B'dYcie zdrowi! [Dan] w roku sto czterdziestym ósmym, dnia dwudziestego czwartego, miesi'ca 
Dioskora». 

2Ma 11:22 List zace króla zawiera? te trecese: «Król Antioch bratu Lizjaszowi - pozdrowienie. 

2Ma 11:23 Ojciec nasz zosta? przeniesiony do bogów, my zaœ „yczymy sobie, aby mieszkańcy naszego 
królestwa pozostawali w spokoju i oddawali sić w»asnym sprawom. 

2Ma 11:24 Kiedy wióc us*yszelicemy, że ydzi nie godz! siê z rozporz'dzeniem ojca, nakazuj'cym przyj'ae 
greckie obyczaje, ¿e mianowicie w*asny sposób postepowania uwa; aj” za lepszy i prosz”, aby im pozwoliae na 
w*asne prawa; 

2Ma 11:25 pragn'c, aby ten naród tak, e by? wolny od niepokojów, uwa; amy, iż należy im zwróciae oewi'tynie i 
pozwoliae, aby żyli wedug obyczajów, jakie maj" po przodkach. 

2Ma 11:26 Dobrze zatem zrobisz, jeż eli wyoelesz do nich poselstwo i dasz im prawicć, aby poznali nasze 
rozstrzygnićcie i byli dobrej myceli, i chetnie oddawali sić prowadzeniu w*asnych spraw». 

2Ma 11:27 List zace króla do ludu by? taki: «Król Antioch starszyYnie 4ydowskiej i wszystkim innym ydom - 
pozdrowienie. 

2Ma 11:28 Jeżeli wam sie dobrze powodzi, jest to zgodne z naszym życzeniem. My sami zaœ jestecemy w 
dobrym zdrowiu. 

2Ma 11:29 Menelaos wyjaceni* nam, ¿e chcecie powróciae do domów i oddaee sić swoim sprawom. 

2Ma 11:30 Wszystkim zatem, którzy do dnia trzydziestego Ksantyka powróc”, przys*uguje pokój i zapewnienie, 
2Ma 11:31 ¿e ydzi mog” korzystaae z w*asnych pokarmów i praw, jak to by?o równie; dotychczas. Niechaj nikt 
z nich, i to w ¿aden sposób, nie bEdzie niepokojony z powodu niecewiadomego wykroczenia. 


2Ma 11:32 Posy*am równie, Menelaosa, aby was uspokoi’. 

2Ma 11:33 B'dYcie zdrowi! [Dan] w roku sto czterdziestym ósmym, piótnastego Ksantyka». 

2Ma 11:34 Nawet Rzymianie pos*ali do nich list tej trececi: «Kwintus Memmius [i] Tytus Manius, legaci rzymscy, 
ludowi żydowskiemu - pozdrowienie. 

2Ma 11:35 Na wszystko, co przyzna? wam Lizjasz, krewny króla, i my wyra; amy swoj” zgode. 

2Ma 11:36 Te sprawy, co do których uważa”, że je należy przedřo¿yæ królowi, rozwa¿ cie i przycelijcie kogoce 
bezzw?*ocznie, abycemy przedstawili je w sposób zgodny z waszym ¿yczeniem. My bowiem udajemy sić do 
Antiochii. 

2Ma 11:37 Pospieszcie sić wićc i przycelijcie kogoce, abycemy równie; i my dowiedzieli sić, jakie s' wasze 
zamiary. 

2Ma 11:38 B'dYcie zdrowi! [Dan] w roku sto czterdziestym ósmym, dnia piótnastego Ksantyka». 

2Ma 12:1 Kiedy uk?ady zostay zawarte, Lizjasz uda? sie do króla. ydzi zace oddali siê pracy na roli. 

2Ma 12:2 Spomiedzy jednak miejscowych dowódców Tymoteusz, Apoloniusz, syn Gennajosa, nadto Hieronim i 
Demofon, a razem z nimi równie; Nikanor, dowódca Cypryjczyków, nie pozwolili im za¿yæ odpoczynku ani 
spokoju. 

2Ma 12:3 Mieszkańcy Jafy pope?nili tak! oto zbrodnie: poprosili, aby ydzi, którzy woeród nich mieszkali, weszli 
razem ze swoimi ¿onami i dziesemi do przygotowanych przez nich wczeceniej *odzi, jak gdyby nie mieli 
wzgledem nich ¿adnych wrogich zamiarów, 

2Ma 12:4 lecz tak, jakby dzia?ali zgodnie z ogóln' uchwa?"! miasta. [ ydzi] przyjeli to równie jako ci, którzy chc! 
pokoju, a niczego z*ego nie podejrzewaj”. Kiedy jednak byli daleko od brzegu, [tamci] wrzucili ich w gřêbinê, 
topi'c co najmniej dwieoecie osób. 

2Ma 12:5 Kiedy Juda dowiedzia* sie o okrucieństwie pope*nionym wzgledem jego rodaków, rozg?osi* te 
wiadomoceee woeród ludzi, którzy z nim byli, 

2Ma 12:6 a wzywaj'c Boga jako sprawiedliwego sódziego, wyruszy? przeciwko zabójcom swoich braci, w nocy 
podpali? port, spali? *odzie i wymordowe? tych, którzy tam sie schronili. 

2Ma 12:7 Ponieważ obszar by? zamkniety, wycofa” sie, aby ponownie powróciae i wytópiae wszystkich obywateli 
Jafy. 

2Ma 12:8 Dowiedziawszy sie zace, ¿e mieszkańcy Jamnii chcieli w ten sam sposób uczyniae z ydami, którzy 
woeród nich mieszkali, 

2Ma 12:9 równie; na mieszkańców Jamnii napad? w nocy, podpali? port razem z flot", tak ¿e *un€ pożaru by?o 
widaee a; w Jerozolimie - na odlegřoœæ dwustu czterdziestu stadiów. 

2Ma 12:10 Oddalili sie stamt'd dziewiese stadiów. Gdy szli przeciw Tymoteuszowi, napadli na niego Arabowie w 
liczbie co najmniej pićciu tysiecy [pieszych], jezdnych zaœ piściuset. 

2Ma 12:11 Gdy rozpeta?*a siê za; arta bitwa, a żo?nierzom Judy dzieki Bożej pomocy sie powiod?o, pokonani 
koczownicy prosili, aby Juda poda? im prawicć, a obiecywali przy tym, ¿e nie tylko dadz” byd?*a, ale nawet we 
wszystkim bêd! im pomagali. 

2Ma 12:12 Juda zaœ by? przekonany, ¿e naprawde w wielu wypadkach mog” mu byæ oni pożyteczni. Zgodzi* 
si6 wiêc zawrzeee z nimi pokój. Podawszy sobie prawice oddalili si£ do swoich namiotów. 

2Ma 12:13 [Juda] zace napad? równie; na pewne miasto, które sić nazywa?*o Kaspin, obwarowane, otoczone 
murami, a zamieszkane przez rozmaite narody. 

2Ma 12:14 Ci, którzy byli wewn'trz, ufaj'c mocy murów i zapasom żywnooeci, odnosili sie do go?*nierzy Judy w 
sposób jak najbardziej bezczelny, szydzili, a ponadto bluYnili i mówili, czego si6 nie godzi. 

2Ma 12:15  o*nierze zace Judy wezwali wielkiego W*adce oewiata, który bez taranów i oblegniczych machin 
wywróci* Jerycho za czasów Jozuego, a potem zajadle natarli na mur. 

2Ma 12:16 Z woli Bożej opanowali miasto i urz'dzili nieopisan" rzeY do tego stopnia, ¿e leg 'ce obok jezioro, 
szerokie na dwa stadia, wydawa?o sie pe*ne krwi, która tam sp*yn6*a. 

2Ma 12:17 Oddaliwszy sie stamt'd o siedemset pi6aedziesi't stadiów przybyli do twierdzy, do ydów, których 
nazywano Tubianami. 

2Ma 12:18 Tymoteusza w tamtych stronach nie napotkali, gdy, je opuoeci* nic tam nie uczyniwszy, 
pozostawiaj'c tylko w jednym miejscu bardzo siln' za?og€. 

2Ma 12:19 Dozyteusz i Sozypater, dowódcy wojska Machabeusza, wyruszyli i wycieli wiecej ni¿, dziesićse 
tysiścy ¿o°nierzy pozostawionych przez Tymoteusza w twierdzy. 

2Ma 12:20 Machabeusz zaœ podzieli? pozosta*e przy nim wojsko na kohorty, mianowa* dowódców kohort i 
uderzy? na Tymoteusza, który mia? przy sobie sto dwadzieoecia tysiścy piechoty, a konnicy dwa tysi'ce piêæset. 
2Ma 12:21 Kiedy Tymoteusz dowiedzia* sić, ¿e Juda nadchodzi, odes*a* kobiety, dzieci i pozosta?! czĉœæ 
taborów na miejsce zwane Karnion. By?o to bowiem miejsce trudne do zdobycia i niedostśpne na skutek 
ciasnych przejoeae. 

2Ma 12:22 Gdy ukaza?*a siê pierwsza kohorta Judy, przera; enie i strach opanowa?y nieprzyjació?, gdy, objawi* 
sie Ten, który wszystko widzi. Rzucili sić do ucieczki, kaę dy w inn” stronć, a wielu przez w*asnych ¿o°nierzy 


by?o poranionych i przebitych ostrzami mieczów. 

2Ma 12:23 Juda urz'dzi* gwa*towny pooecig. Pozabija* złoczyńców i zg*adzi* oko*o trzydziestu tysiecy ludzi. 
2Ma 12:24 Tymoteusz zaœ sam wpad*szy w rêce 4o*nierzy Dozyteusza i Sozypatra, prosi? bardzo podstópnie, 
aby go zdrowego wypuececili, bo on ma w niewoli już to rodziców, już to braci wielu spomiedzy nich i że [w razie 
jego oemierci] wypadnie im zgin'ee. 

2Ma 12:25 Kiedy po d?ugich przemowach uroczyoecie sie zobowi'za”, ¿e ich odecele bez wyrz'dzenia krzywdy, 
uwolnili go po to, aby ratowaee braci. 

2Ma 12:26 Stamt'd [Juda] wyruszy? przeciwko Karnion i przeciwko oewi'tyni bogini Atargatis, gdzie zabi? 
dwadzieoecia piEse tysiścy ludzi. 

2Ma 12:27 Po ich zwycić „eniu i ca*kowitym zniszczeniu wyprowadzi? swoje wojsko przeciw umocnionemu 
miastu Efron, w którym rezydowa? Lizjasz i mieszka? wielu ludzi z różnych narodów. Stali tam przed murami 
mocni m?odzi ludzie i odważ nie bronili dostepu, a wewn'trz by?o wiele machin i balist do wyrzucania pocisków. 
2Ma 12:28 Oni jednak wezwali W*adcć, Tego, który z moc” *amie si*y nieprzyjació*, opanowali miasto i po?ożyli 
trupem z tych, którzy byli wewn'trz, okoo dwudziestu pićciu tysićcy. 

2Ma 12:29 Odszed*szy stamt'd wyruszyli przeciwko Scytopolis, które leży o szeœæset stadiów od Jerozolimy. 
2Ma 12:30  ydzi jednak, którzy tam mieszkali, zacewiadczyli o ¿yczliwoœci, z jak! mieszkańcy Scytopolis 
odnosili siê do nich, i o tym, jak w ciê¿ kich czasach byli do nich przyjaY nie usposobieni. 

2Ma 12:31 Dziekowali wićc im i prosili, aby równie; na przysz*oceee byli dla ich narodu życzliwi. Do Jerozolimy 
przybyli krótko przed CEwietem Tygodni. 

2Ma 12:32 A po tak zwanej Pićaedziesi'tnicy wyruszyli przeciwko Gorgiaszowi, wodzowi ldumei. 

2Ma 12:33 Wyszed* zaœ on na czele trzech tysiecy piechoty, jezdnych zaœ czterystu, 

2Ma 12:34 a kiedy doszĉo do walki, zdarzy?o sie, ¿e zginć*a niewielka liczba ydów. 

2Ma 12:35 Dozyteusz, żo*nierz spomiódzy Tubianów, jeY dziec i mocny cz%owiek, pochwyci* Gorgiasza, a 
trzymaj'c za chlamidć, ci'gn'* go z wielk” si*', pragn'c przekletego przyprowadziae żywcem, ale jeden spomiEdzy 
trackich jeYdYców rzuci? sie na niego i odci'* mu ramie, Gorgiasz zace uciek* do Marisy. 

2Ma 12:36 Tymczasem żo*nierze Ezdrasza od d?u; szego czasu walczyli i byli zmeczeni. Juda zace wzywa? 
Pana, aby okaza? sie sprzymierzeńcem i wodzem w walce. 

2Ma 12:37 Nastepnie woeród hymnów oepiewanych w ojczystym jezyku wyda? okrzyk wojenny, rzuci? sić 
niespodzianie na żo*nierzy Gorgiasza i zmusi? ich do ucieczki. 

2Ma 12:38 Potem Juda zebra? wojsko i powiód* do miasta Adullam. Poniewa, zace wypad? siódmy dzień, 
zgodnie ze zwyczajem oczyœcili sić i tam spEdzili szabat. 

2Ma 12:39 Nastepnego dnia w tym czasie, w którym nale; a?o ju, to wykonaee, żo”nierze Judy przyszli zabraee 
cia*a tych, którzy polegli, i pochowaae razem z krewnymi w rodzinnych grobach. 

2Ma 12:40 Pod chitonem jednak u każ dego ze zmar?%ych znaleYli przedmioty pocewiecone bóstwom, zabrane z 
Jamnii, chociaę, Prawo tego ydom zakazuje. Dla wszystkich wiêc sta?o sie jasne, ¿e to oni i z tej w*acenie 
przyczyny zgineli. 

2Ma 12:41 Wszyscy zace wychwalali Pana, sprawiedliwego SEdziego, który rzeczy ukryte czyni jawnymi, 

2Ma 12:42 a potem oddali sić modlitwie i b*agali, aby pope*niony grzech zosta? ca*kowicie wymazany. Mê¿ ny 
Juda upomnia? lud, aby strzegli samych siebie i byli bez grzechu maj” przed oczyma to, co siê stao na skutek 
grzechu tych, który zgineli. 

2Ma 12:43 Uczyniwszy zaœ sk3adk6 pomiódzy ludYmi, posřa? do Jerozolimy okoo dwu tysiścy srebrnych 
drachm, aby zĉo¿ ono ofiare za grzech. Bardzo piśknie i szlachetnie uczynił, myoela* bowiem o 
zmartwychwstaniu. 

2Ma 12:44 Gdyby bowiem nie by? przekonany, ¿e ci zabici zmartwychwstan”, to modlitwa za zmar*ych by*aby 
czymoe zbćdnym i niedorzecznym, 

2Ma 12:45 lecz jeceli uważa”, ¿e dla tych, którzy pobo¿ nie zasneli, jest przygotowana najwspanialsza nagroda - 
by*a to mycel œwiêta i pobożna. Dlatego w*acenie sprawi*, ¿e z*o4ono ofiar€ przeb*agaln” za zabitych, aby 
zostali uwolnieni od grzechu. 

2Ma 13:1 W sto czterdziestym dziewi'tym roku doszřo do żo*nierzy Judy, ¿e Antioch Eupator wyruszy? z 
wojskiem przeciwko Judei 

2Ma 13:2 i ¿e znim jest Lizjasz, jego opiekun i wielkorz'dca, na czele greckiego wojska licz'cego sto dziesićse 
tysiêcy piechoty, piêæ tysiścy trzystu jezdnych, dwadziececia dwa s?*onie i trzysta rydwanów uzbrojonych w 
sierpy. 

2Ma 13:3 Do?*'!czy* sie zaœ do nich Menelaos, który bardzo podstópnie prosi? Antiocha, jednak nie o ocalenie 
ojczyzny, ale - czego sie spodziewa? - o przywrócenie mu w*adzy. 

2Ma 13:4 Król królów jednak rozpali* gniew Antiocha przeciwko z*oczyńcy. Lizjasz bowiem wyjaceni*, ¿e on 
w*aocenie jest winien ca?ego z*a, a [król] rozkaza*, aby go zaprowadzili do Beroi i stracili wedle miejscowych 
zwyczajów. 

2Ma 13:5 By*a zaœ tam wie; a wysoka na piEsedziesi't *okci, pena popio?*u, w niej zace by?o urz'dzenie, które 


sie obraca? i ze wszystkich stron str'ca*o do popio?u. 

2Ma 13:6 Stamt'd oewietokradce lub winnego niektórych innych niezwykle cie kich przestEpstw str'cali na 
zagřadê. 

2Ma 13:7 W ten sposób przyszřa na przestêpcê œmieræ, która pozbawi*a Menelaosa grobu wykopanego w 
ziemi - 

2Ma 13:8 bardzo s*usznie - pope*ni* on bowiem wiele grzechów przeciwko ořtarzowi, którego ogień i popió? by? 
oewićty. W popiele wiec znalaz? oemierae. 

2Ma 13:9 Król pe?en barbarzyńskich myceli postêpowa? naprzód, aby pokazaae ydom rzeczy gorsze od tych, 
które by?y za jego ojca. 

2Ma 13:10 Dowiedzia* sić o tym Juda i oznajmi* ludowi, aby dzień i noc wo*ali do Pana, a może jak poprzednio, 
tak równie, teraz wspomoj; e tych, którzy maj” byse pozbawieni Prawa, ojczyzny i œwiêtego przybytku, 

2Ma 13:11 a nie pozwoli, aby lud, który dopiero co na krótko odetchn**, popad? w sřu¿ pê nikczemnych pogan. 
2Ma 13:12 Kiedy zace wszyscy uczynili to i b*agali na kolanach mi*osiernego Pana ze *zami i w postach przez 
trzy dni bez przerwy, Juda przemówi? do nich i poleci*, aby byli blisko. 

2Ma 13:13 Po osobnej naradzie ze starszyzn” poleci*, aby - zanim król wprowadzi wojsko do Judei i stanie sie 
panem miasta - wyjoeae i byæ gotowym na wszystko przy Bożej pomocy. 

2Ma 13:14 Oddaj'c sie w opieke Stwórcy oewiata upomnia* swoich ;o?nierzy, aby meżnie a; do oemierci 
walczyli za prawa, oewi'tynić, miasto, ojczyzn€ i zwyczaje ojczyste. Ko*o Modin rozbi* obóz. 

2Ma 13:15 Swoim żo*nierzom da? has*o: «Boże zwyciEstwo!», sam zaœ z wybranymi najlepszymi 
m?odzieńcami napad? nocn” por” na królewski namiot. W obozie zg*adzi* okoo dwu tysićcy ludzi i przebi* 
najwiekszego ze s*oni razem z tym, który by? na wierzchu. 

2Ma 13:16 Na koniec zaœ, kiedy obóz nape*nili strachem i przeraę eniem, wycofali sie pe*ni radoaeci. 

2Ma 13:17 Nim dzień zacewita*, wszystko sić juę, dokona?o dzieki opiece, któr! otoczy? go Pan. 

2Ma 13:18 Kiedy król mia? przedsmak odwagi ydów, rozpocz’? próby, aby podstepnymi sposobami staae sie 
panem okolicy. 

2Ma 13:19 Zbli¿ y? sie wiec do Bet-Sur, mocnej żydowskiej twierdzy, zosta? odrzucony, dokona? natarcia, zosta? 
pokonany. 

2Ma 13:20 Juda bowiem pos*a* oblEż onym wszystko, co by?o potrzebne. 

2Ma 13:21 Kiedy Rodokos z „ydowskiego wojska zdradzi? nieprzyjacio*om tajemnice, odszukano go, 
pochwycono i zamknićto. 

2Ma 13:22 Drugi raz prowadzi? król uk*ady z za%og" Bet-Sur, wyci'gn** prawicć, otrzyma? [j'], oddali? sie, napad? 
na żo?nierzy Judy, zosta? pokonany. 

2Ma 13:23 Dowiedzia?* sić, ¿e Filip pozostawiony jako wielkorz'dca w Antiochii dosta? pomieszania zmys*ów. 
G*6boko tym poruszony zwróci? sie do ydów *agodnymi s*owami, wszed* w porozumienie i zaprzysi'g* 
wszystkie dogodne warunki, pojedna? sić i z*oży* ofiare, uczci* œwi'tyniê i okaza? sić wspania*omycelnym 
wobec miejsca [œwiêtego]. 

2Ma 13:24 Przyj"? nawet Machabeusza. Pozostawi* Hegemonidesa dowódc”" od Ptolemaidy a¿, do kraju 
Gerreńczyków. 

2Ma 13:25 Uda? sie do Ptolemaidy. Mieszkańcy jednak Ptolemaidy byli niezadowoleni z uk*adów, oburzyjli sić i 
chcieli uniewa; niae postanowienia. 

2Ma 13:26 Lizjasz wszed? na trybune, broni*, jak móg*, uspokoi*, u*agodzi*, przejedna*, powróci? do Antiochii. - 
Tak sie odby* wypad i wycofanie sić króla. 

2Ma 14:1 Po up*ywie trzech lat dosz*a do otoczenia Judy wiadomoœæ, ¿e Demetriusz, syn Seleukosa, 
wyl'dowa* z silnym wojskiem i flot" w porcie Tripolis, 

2Ma 14:2 opanowa* kraj i zamordowa? Antiocha i jego opiekuna Lizjasza. 

2Ma 14:3 Niejaki zace Alkimos, który przedtem by? arcykap*anem, ale sam dobrowolnie siê znies*awi* w 
czasach zamieszek, i wiedzia*, ¿e w ¿aden sposób nie ma dla niego ratunku ani ponownego przystępu do 
oewiśtego o?tarza, 

2Ma 14:4 uda? sie do króla w sto piesedziesi'tym pierwszym roku, przynosz'c mu korone z?*ot' i palme, ponadto 
zaœ czEcee tych ga*ćzi oliwnych, które s1 w użyciu w oewi'tyni, i tego dnia nie uczyni? nic wiścej. 

2Ma 14:5 Znalaz* jednak sposobnoœæ do okazania swej g*upoty, kiedy go zawezwa* Demetriusz na zebranie 
rady i zapyta”, jakie nastroje i zamiary panuj! woeród ydów. Na to odpowiedzia: 

2Ma 14:6 «Ci spomiedzy ydów, którzy sie zowi' asydejczykami, którym przewodzi Juda Machabeusz, 
wzniecaj” wojne i wywo”uj” niepokój. Oni to nie dopuszczaj' do tego, aby królestwo zazna?o pokoju. 

2Ma 14:7 Dlatego pozbawiony swojej dziedzicznej godnooeci - mówić o arcykap*aństwie - tutaj w*acenie 
przybywam, 

2Ma 14:8 najpierw, istotnie maj'c na uwadze sprawy króla, potem zaœ w trosce równie, o obywateli. 
Zuchwa?ocesee bowiem wy¿ej wspomnianych niema?o szkodzi caemu naszemu narodowi. 

2Ma 14:9 Kiedy wióc ka¿d' z tych spraw pozna?ece ty, królu, zaopiekuj sie krajem, naszym udróczonym 


narodem, z uprzedzaj'c” swoj” *askawoacci", jak! wszystkim okazujesz. 

2Ma 14:10 Jak d?ugo bowiem Juda bedzie istnia*, sprawy publiczne nie mog” zaznaee spokoju». 

2Ma 14:11 Kiedy on to powiedzia?, zaraz inni przyjaciele [króla], którzy wrogo byli usposobieni do Judy, 
usi*owali podburzyse Demetriusza. 

2Ma 14:12 Natychmiast wiec wybra* Nikanora, który by? dowódc" nad s*oniami, mianowa* go wodzem Judei i 
wys?*a* 

2Ma 14:13 z rozkazami, ¿eby samego Judy sie pozby*, a żo*nierzy jego rozpćdzi*, Alkimosa zaœ ustanowi? 
arcykap*anem najwiekszej oewi'tyni. 

2Ma 14:14 Pogańscy mieszkańcy Judei, którzy kiedyce uciekli przed Jud", z*'czyli sić umnie z Nikanorem. Byli 
bowiem przekonani, ¿e z%e losy i nieszczócecia ydów stan” sie ich w3asnym szcz6ceciem. 

2Ma 14:15 Kiedy [ ydzi] us*yszeli o wyruszeniu Nikanora i o do*'czeniu sie pogan, posypawszy sie ziemi! 
zanosili bbagania do Tego, który swój naród osadzi* na wieki i zawsze w widoczny sposób bra? w opieke swój 
dzia”. 

2Ma 14:16 Na rozkaz jednak dowódcy natychmiast stamt'd odeszli. Spotkali siê z nimi we wsi Dessau. 

2Ma 14:17 Szymon, brat Judy, rozpocz” bitwe z Nikanorem, ale wskutek nag*ego uderzenia nieprzyjació* 
dozna? chwilowej porażki. 

2Ma 14:18 Mimo to Nikanor, który s*ysza? o tym, jaka jest dzielnocese żo”nierzy Judy i jaka ich zawziEtocese w 
zmaganiu o ojczyznć, czu? obawć przed krwawym rozstrzygnićciem. 

2Ma 14:19 Dlatego pos*a* Posidoniosa, Teodota i Matatiasza, aby podali i przyjêli prawicę. 

2Ma 14:20 Po gruntownym rozwa; eniu warunków, dowódca og?*osi* je wojskom. Kiedy zaœ opinia okaza*a sie 
jednomycelna, wyrazili na nie zgode. 

2Ma 14:21 Ustanowiono dzień, w którym spotkaj” sie osobno [wodzowie] na jednym miejscu. Zbliża? siê z 
każdej strony rydwan, ustawiono krzes*a. 

2Ma 14:22 Juda ustawi* zbrojnych w dogodnych miejscach, aby byli gotowi na wypadek, gdyby ze strony 
nieprzyjació* nagle urz'dzono napad. Zgodn” jednak prowadzili rozmowe. 

2Ma 14:23 Nikanor przebywa? w Jerozolimie i nie uczyni? niczego niestosownego, oddali? nawet gromadz'cych 
siê umnie przy nim ludzi. 

2Ma 14:24 Mia? dla Judy zawsze wielkie uznanie i w gřêbi serca by? przychylny temu me; owi. 

2Ma 14:25 Zachêca? go, aby siê ożeni* i mia? dzieci. Ożeni* sie, dobrze mu sie powodzi*o i zazna? radooeci 
życia. 

2Ma 14:26 Alkimos jednak widz'c wzajemn” ich przyjaYń, wzi'wszy zawarte umowy, uda? siś do Demetriusza i 
oskar¿ y? Nikanora o wrogie usposobienie wobec państwa, wroga bowiem jego królestwa, Jude, mianowa?* go po 
nim nastêpc’ [na stanowisku arcykap*ana]. 

2Ma 14:27 Król zaœ rozgniewa? sić, a podniecony oszczerstwami tego skończonego *otra, napisa? do 
Nikanora, wyra, aj'c niezadowolenie w sprawie umów i rozkazuj'c, aby Machabeusza skutego natychmiast 
przes*a* do Antiochii. 

2Ma 14:28 Gdy wiadomoœæ o tym dosz*a do Nikanora, ten bardzo sić tym zmiesza*, gdy; nie chcia? 

uniewa, niae umowy z cz*owiekiem, który w niczym nie wykroczy* przeciw sprawiedliwooeci. 

2Ma 14:29 Poniewa, jednak nie móg? sić sprzeciwiae królowi, szuka? sposobnooeci, aby wybiegiem zakończyase 
te sprawe. 

2Ma 14:30 Machabeusz ze swej strony zauważy, ¿e Nikanor obchodzi? sić z nim mniej przyjaYnie i ¿e ca?e 
jego postepowanie sta? sić bardziej szorstkie. By? przekonany, ¿e niczego bardzo dobrego nie nale; y siê 
spodziewaee po tym z*ym usposobieniu. Zebra? wiec niema?*o swych żo?nierzy i skry? sie przed Nikanorem. 
2Ma 14:31 Kiedy zaœ tamten dowiedzia? sić, ¿e w szlachetny sposób zosta? przez tego m6; a wyprowadzony 
w pole, uda? sie do najwiekszej i czcigodnej œwi'tyni wtedy, gdy kap?ani sk*adali ustanowione ofiary i kaza? 
wydaee sobie tego mó, a. 

2Ma 14:32 Gdy zaœ oni, sk*adaj'c przysićgi, ooewiadczyli, ¿e nie wiedz’, gdzie mo¿e byæ poszukiwany, 

2Ma 14:33 wyci'gn'wszy prawicć w strone przybytku zaprzysi'g*: «Jeżeli nie wydacie mi Judy w kajdanach, 
zrównam z ziemi! tê oto oewi'tynie Bo;” i zburze oĉtarz, a na tym miejscu wystawić wspania?! cewi'tynić 
Dionizosowi». 

2Ma 14:34 To powiedziawszy odszed*. Kap*ani zace wyci'gneli rece do nieba i wzywali Tego, który zawsze 
walczy? w obronie swojego narodu. Tak sić modlili: 

2Ma 14:35 «Tobie, Panie, który niczego nie potrzebujesz, spodoba? sie, żeby przybytek, w którym mieszkasz, 
by? pomiedzy nami. 

2Ma 14:36 Teraz wiec, Œwiêty, od którego pochodzi wszelka œwiêtoœæ, Panie, ustrzeć na wieki od 
jakiegokolwiek zbezczeszczenia ten dom, który dopiero co zosta? oczyszczony». 

2Ma 14:37 Nikanorowi zaœ wskazano spomićdzy starszyzny jerozolimskiej niejakiego Razisa, cz*owieka, który 
by? oddany swoim rodakom, mia? dobr" s*awć, a dzieki swej 4 yczliwoceci by? nazwany ojcem ydów. 

2Ma 14:38 W czasach bowiem poprzednich zamieszek by? przeceladowany za judaizm, ustawicznie jednak 


ciao i duszê dla judaizmu wystawia? na niebezpieczeństwo. 

2Ma 14:39 Nikanor chcia* publicznie okazaae swoje wrogie usposobienie wzglêdem ydów, posřa? wiêc ponad 
piêciuset [żo*nierzy], aby go pochwycili. 

2Ma 14:40 Nie w'tpi* bowiem, ¿e jeżeli go pochwyci, zada im wielki cios. 

2Ma 14:41 Gdy zaœ żo”nierze mieli ju, wie¿ê zdobyee i usi*owali wywa; yae drzwi do atrium, gdy nadto by? 
wydany rozkaz, aby ogień pod?o; yee i drzwi spalise, [Razis] osaczony ze wszystkich stron, przeciwko sobie 
samemu skierowa? miecz. 

2Ma 14:42 Wola? bowiem w szlachetny sposób umrzeee, ani, eli zżoczyńcom wpaceee w róce i byæ 
przedmiotem zniewag wymierzonych przeciwko jego szlachetnemu pochodzeniu. 

2Ma 14:43 W zapale walki chybi? jednak ciosu, a wielu żo*nierzy już wpad?o przez drzwi. Wybieg? wiec 
odważnie na mur i mê¿ nie sam zeskoczy* na żo*nierzy. 

2Ma 14:44 Kiedy zaœ oni szybko cofneli sie i powsta*a [wolna] przestrzeń, spad? na oerodek pustego miejsca. 
2Ma 14:45 y? jednak jeszcze i p*on'* gniewem. Podniós* sie, choae krew z niego p*yn6?a i rany by*y bolesne, a 
biegn'c min” żo?*nierzy. Stant? wreszcie na jakiejce urwistej skale. 

2Ma 14:46 Ca*kowicie pozbawiony juć krwi wyrwa? wnćtrznooeci, a wzi'wszy je obydwoma rêkami, rzuci? na 
żo”nierzy. A prosi? W*adce życia i ducha, aby mu je ponownie odda’. W ten sposób zakończy? życie. 

2Ma 15:1 Nikanor dowiedzia* sie, że 4o*nierze Judy znajduj” sie w okolicy Samarii. Rozkaza?* wićc, aby w dniu 
odpoczynku, spokojni o swoje bezpieczeństwo, na nich napadli. 

2Ma 15:2  ydzi, którzy pod przymusem szli z nimi razem, mówili: «Nie ulega w'tpliwooeci, ¿e nie powinienece 
ich gubiae w sposób tak dziki i barbarzyński. Uczcij dzień, któremu Ten, co czuwa nad wszystkim, udzieli? 
chwa?y i oewietooeci». 

2Ma 15:3 Ten zaœ po trzykroae z?*oczyńca zapyta”: «Czy jest w niebie W*adca, który by kaza? oewićciae dzień 
szabatu?» 

2Ma 15:4 Gdy zaœ ci odpowiedzieli: «Jest Pan żyj'cy w niebie, W*adca, który rozkaza? oewićciae siódmy 
dzień», 

2Ma 15:5 na to tamten: «A ja - mówi - w*adca na ziemi, rozkazuje pochwyciee za broń i spe*niae królewskie 
polecenia». Mimo to jednak nie zdo*a* przeprowadziae okrutnego swego zamiaru. 

2Ma 15:6 Nikanor wićc przechwalaj'c siê i pusz'c, postanowi? wystawiae pomnik z trofeów zdobytych na 
żo?nierzach Judy. 

2Ma 15:7 Machabeusz zaœ mia? niezmienn” ufnoœæ i pe°n’ nadziejć, ¿e uzyska pomoc od Pana. 

2Ma 15:8 Upomnia* swoich 4o*nierzy, ¿eby nie przera, ali sić, gdy poganie bêd’ nacieraee, ¿eby wtedy 
pamiśtali o pomocy Nieba, której doznali poprzednio tyle razy. Teraz wićc równie; maj! sie spodziewaae 
zwyciestwa, jakiego im udzieli Wszechmocny. 

2Ma 15:9 Dodawa* im ducha na podstawie Prawa i Proroków, a przypomniawszy im równie; te bitwy, przez 
które przeszli, nape*ni* ich nowym zapa?em. 

2Ma 15:10 Rozgrzewaj'c zaœ ich zapa*, równoczecenie wykazywa?* przestepstwa pogan i *amanie przysićgi. 
2Ma 15:11 Kiedy każdy z nich uzbroi* siê nie tyle t*' pewnoacci”, jak’ daje tarcza i w*ócznia, ile pociech” zawart” 
w dobrych s*owach, opowiedzia* im jeszcze godny wiary sen, rodzaj widzenia, który wszystkich ucieszy*. 

2Ma 15:12 Widzenie zaœ jego by?o takie: Oniasz, dawny arcykap*an, cz?owiek najwiekszej dobroci, skromny w 
obejoeciu, *-agodnych obyczajów, peen godnooeci w s*owach, a od dziecka dbaj'cy o zachowanie ka, dej cnoty, 
on to w*aoenie wyci'ga* rece i modli? sie za ca*y naród żydowski. 

2Ma 15:13 Potem w ten sam sposób ukaza? sie m'¿, który wyróżnia? sie siwizn” i majestatem, a otacza?%o go 
podziwu godne i wspania?*e dostojeństwo. 

2Ma 15:14 Oniasz zabieraj'c g*os powiedzia?: «To jest przyjaciel naszych braci, który wiele modli siê za naród i 
za cae œwiête miasto, Jeremiasz, Boży prorok». 

2Ma 15:15 Potem Jeremiasz wyci'gn'* prawicć, aby podaee Judzie z*oty miecz, daj'c zaœ go, powiedzia? te 
sĉowa: 

2Ma 15:16 «WeY œwiêty miecz, dar od Boga, przy jego pomocy pokonasz nieprzyjació®». 

2Ma 15:17 Zachêceni s*owami Judy, które byřy bardzo piêkne i mog*y zapaliæ do mêstwa, a dusze 
m?odzieńców nape*niae mesk' odwag”, postanowili nie zatrzymywaee sić w obozie, ale odwa, nie wyjoeae 
naprzód, a z najwyęszym móstwem przystepuj'c do walki rozstrzygn'ae losy. Miasto bowiem, oewietooeci i 
oewi'tynia by*y w niebezpieczeństwie. 

2Ma 15:18 O ¿ony bowiem i dzieci, ponadto zaœ o braci i krewnych mniejsza w nich by*a obawa, najbardziej 
zaœ i na pierwszym miejscu lekali sie o oewiety przybytek. 

2Ma 15:19 Ci zaœ, którzy pozostali w miececie, nie mniej byli zatrwo, eni. Niepokoili siś bowiem o rozgrywaj'ce 
sie w polu dziaania wojenne. 

2Ma 15:20 Nawet kiedy ju, wszyscy oczekiwali maj'cego nast'piæ wyniku, kiedy już, żo*nierze sić zebrali, a 
wojsko w szyku bojowym zostařo ustawione, a bestie umieszczone ze strony dogodnej, konnica zaœ stanć*a na 
skrzyd*ach, 


2Ma 15:21 Machabeusz widz'c masy stoj'cego wojska, różnorodn” broń i dziki wygl'd bestii, wyci'gn”* rece do 
nieba i wzywa? Pana, który czyni cuda. Wiedzia* bowiem, ¿e przygotowuje On zwyciestwo wedle zas*ugi, nie 
dzieki broni, ale jak siê Jemu bódzie wydawa?o s*uszne. 

2Ma 15:22 Wzywaj'c zaœ Go, mówi? w ten sposób: «Ty, W*adco, wys*a?ece swego anio*a, za Ezechiasza, 
króla judzkiego, a zg*adzi* on w obozie Sennacheryba oko?o stu osiemdziesićciu pieciu tysiêcy ludzi. 

2Ma 15:23 Teraz równie, , W*adco nieba, pocelij dobrego anio*a przed nami na trwogć i przestrach. 

2Ma 15:24 Niech wielkooeci" Twojego ramienia zostan’ powaleni ci, którzy z bluYnierstwem na ustach przyszli 
tutaj przeciwko Twojemu oewiśtemu ludowi». Na tym zakończy?*. 

2Ma 15:25  o?nierze Nikanora wyruszyli do natarcia, przy g?osie tr'b i bojowych pieceni, 

2Ma 15:26 a żo?*nierze Judy waeród b*agań modlitewnych rzucili sie na nieprzyjaciela. 

2Ma 15:27 Walcz'c rekoma, sercem zace modl'c siê do Boga, po?oż yli trupem nie mniej ni; trzydzieoeci piêæ 
tysiścy ¿oĉ°nierzy. Cieszyli sie przy tym bardzo z widocznej Bożej pomocy. 

2Ma 15:28 Kiedy ju, by?o po bitwie i kiedy ju, z radooeci" rozwi'zali swoje szyki, rozpoznali Nikanora, który 
pad? w pe*nym uzbrojeniu. 

2Ma 15:29 Gdy zaœ powsta? krzyk i zamieszanie, ojczystym jezykiem b*ogos*awili W*adce. 

2Ma 15:30 Ten, który ca*kowicie sić pooewićci*, cia*em i dusz", pierwszy walczy? w obronie obywateli, który 
zachowa? m?odzieńcz” ¿yczliwoœæ dla swych wspó?rodaków - wyda? rozkaz, ¿eby odci'ae g*owe Nikanora i 
reke razem z ramieniem, i zanieœæ do Jerozolimy. 

2Ma 15:31 Znalaz*szy sie tam, zwo*%a* swoich wspó”rodaków, i postawiwszy kap*anów przy o?tarzu, pos*a* po 
tych, którzy byli w zamku 

2Ma 15:32 i pokaza? im g?*ow6 pe*nego przestópstw Nikanora oraz rêkê bluYniercy, któr! z takim zuchwalstwem 
wyci'gn** przeciwko oewietemu domowi Wszechmocnego. 

2Ma 15:33 Potem wyci’? jezyk bezboż nego Nikanora i powiedzia*, aby na czêœci go posiekaee i daee ptakom, 
zapřatê zaœ za g*upotć zawiesiae naprzeciwko oewi'tyni. 

2Ma 15:34 Wszyscy zaœ pod niebiosa wys*awiali Pana, który sie wspaniale objawi*, i mówili: «B*ogos*awiony 
niech bedzie Ten, który ustrzeg* swoj” œwi'tyniê od zbezczeszczenia». 

2Ma 15:35 G3ow6 Nikanora zawiesi? [Juda] obok zamku jako wyraYny i dla wszystkich widoczny znak Bożej 
pomocy. 

2Ma 15:36 Wszyscy zaœ przy ogólnej zgodzie postanowili, ¿e nie można pozwoliee, aby ten dzień min”* bez 
uroczystooeci, ¿e uroczycecie obchodziee trzeba trzynasty dzień dwunastego miesi'ca, zwanego po syryjsku 
Adar, jeden dzień przed dniem Mardocheusza. 

2Ma 15:37 A skoro w ten sposób zakończy?y sie sprawy odnosz'ce sić do Nikanora, i od tamtych czasów 
miasto pozostawa?*o w rekach Hebrajczyków, ja sam równie, zakończe opowiadanie. 

2Ma 15:38 Jezeli jest ono piśknie i zgrabnie u*0; one, to tego w*acenie ja sam chcia*em,; je; eli zace ma’! ma 
wartooeae i jest przeciśtne, to zrobi*em, co byo w mej mocy. 

2Ma 15:39 Ma?%o bowiem wartooeci ma picie samego wina, a tak samo równie; wody, natomiast wino 
zmieszane z wod! jest mi*e i sprawia wielk’ przyjemnooeee. Tak samo sposób, w jaki opowiadanie jest u*%o; one, 
s'uży do uradowania tych, do których uszu ono dojdzie. Tutaj niech bEdzie koniec. 

Job 1:1 y? w ziemi Us cz%owiek imieniem Hiob. By? to m'ę sprawiedliwy, prawy, bogobojny i unikaj'cy z?%a. 

Job 1:2 Mia? siedmiu synów i trzy córki. 

Job 1:3 Majótnoceee jego stanowi*o siedem tysiścy owiec, trzy tysi'ce wielb*'dów, pieseset jarzm wo?*ów, 
piêæset ooelic oraz wielka liczba s°u¿ by. By? najwybitniejszym cz*owiekiem spooeród wszystkich ludzi Wschodu. 
Job 1:4 Synowie jego mieli zwyczaj udawania sie na uczte, któr” ka; dy z nich urz'dza* po kolei we w*asnym 
domu w dniu oznaczonym. Zapraszali te; swoje trzy siostry, by jady i pi*y z nimi. 

Job 1:5 Gdy przemin** czas ucztowania, Hiob dba? o to, by dokonywaee ich oczyszczenia. Wstawa* wczesnym 
rankiem i sk*ada* ca?opalenie stosownie do ich liczby. Bo mówi? Hiob do siebie: «Mo; e moi synowie zgrzeszyli i 
z*orzeczyli Bogu w swym sercu?» Hiob zawsze tak postepowa*. 

Job 1:6 Zdarzy*%o sić pewnego dnia, gdy synowie Boży udawali sić, by stan'ae przed Panem, ¿e i szatan te; 
poszed* z nimi. 

Job 1:7 I rzek? Bóg do szatana: «Sk'd przychodzisz?» Szatan odrzek* Panu: «Przemierza*em ziemie i 
wćEdrowa*em po niej». 

Job 1:8 Mówi Pan do szatana: «A zwróci*ece uwagć na s*ugć mego, Hioba? Bo nie ma na ca?ej ziemi drugiego, 
kto by tak by? prawy, sprawiedliwy, bogobojny i unikaj'cy grzechu jak on». 

Job 1:9 Szatan na to do Pana: «Czy, za darmo Hiob czci Boga? 

Job 1:10 Czyż Ty nie ogrodzi*ece zewsz'd jego samego, jego domu i ca*ej majśtnoaeci? Pracy jego r'k 
pob?ogos*awi*ece, jego dobytek na ziemi sie mnoży. 

Job 1:11 Wyci'gnij, prosze, rêkê i dotknij jego maj'tku! Na pewno Ci w twarz bedzie z*orzeczy*». 

Job 1:12 Rzek? Pan do szatana: «Oto ca*y maj'tek jego w twej mocy. Tylko na niego samego nie wyci'gaj r6ki». 
I odszed* szatan sprzed oblicza Pańskiego. 


Job 1:13 Pewnego dnia, gdy synowie i córki jedli i pili w domu najstarszego brata, 

Job 1:14 przyszed* pos*aniec do Hioba i rzek*: «Wo*y ora?y, a ooelice pas?y sić tu¿, obok. 

Job 1:15 Wtem napadli Sabejczycy, porwali je, a s*ugi mieczem pozabijali, 

Job 1:16 ja sam uszed*em, by ci o tym doniecese». Gdy ten jeszcze mówił, przyszed? inny i rzek*: «Ogień Boży 
spad? z nieba, zap*on”* woeród owiec oraz s*ug i poch%on** ich. Ja sam uszed*em, by ci o tym doniecese». 

Job 1:17 Gdy ten jeszcze mówi*, przyszed? inny i rzek*: «Chaldejczycy zst'pili z trzema oddzia*ami, napadli na 
wielb*'dy, a s*ugi ostrzem miecza zabili. Ja sam uszed*em, by ci o tym doniecese». 

Job 1:18 Gdy ten jeszcze mówi*, przyszed* inny i rzek*: «Twoi synowie i córki jedli i pili wino w domu 
najstarszego brata. 

Job 1:19 Wtem powia? szalony wicher z pustyni, poruszy? czterema wEg*ami domu, zawali? go na dzieci, tak i, 
poumiera*y. Ja sam uszed?*em, by ci o tym doniecese». 

Job 1:20 Hiob wsta*, rozdar* swe szaty, ogoli* gřowê, upad? na ziemić, odda? pok?on 

Job 1:21 i rzek*: «Nagi wyszed*em z *ona matki i nagi tam wróce. Da? Pan i zabra? Pan. Niech bEdzie imie 
Pańskie b*ogos*awione!» 

Job 1:22 W tym wszystkim Hiob nie zgrzeszy* i nie przypisa* Bogu nieprawoeeci. 

Job 2:1 Pewnego dnia, gdy synowie Bo¿y udawali sie, by stawiae sie przed Panem, poszed? i szatan z nimi, by 
stan'ae przed Panem. 

Job 2:2 | rzek? Pan do szatana: «Sk'd przychodzisz?» Szatan odpowiedzia? Panu: «Przemierza*em ziemie i 
wćEdrowa*em po niej». 

Job 2:3 Rzek? Pan szatanowi: «Zwróci*ece uwagć na s*ugE mego, Hioba? Bo nie ma na ca?ej ziemi drugiego, 
kto by by? tak prawy, sprawiedliwy, bogobojny i unikaj'cy z*a jak on. Jeszcze trwa w swej prawooeci, chose mnie 
nak*oni*ece do zrujnowania go, na próżno». 

Job 2:4 Na to szatan odpowiedzia? Panu: «Skóra za skóre. Wszystko, co cz*owiek posiada, odda za swoje 
życie. 

Job 2:5 Wyci'gnij, proszć, rêkê i dotknij jego kooeci i cia?a. Na pewno Ci w twarz bedzie z*orzeczy*». 

Job 2:6 | rzek* Pan do szatana: «Oto jest w twej mocy. ycie mu tylko zachowaj!» 

Job 2:7 Odszed* szatan sprzed oblicza Pańskiego i obsypa* Hioba tr'dem z*ooeliwym, od palca stopy ać do 
wierzchu g*owy. 

Job 2:8 [Hiob] wzi'* wiec skorupć, by sić ni" drapaee siedz'c na gnoju. 

Job 2:9 Rzek%a mu żona: «Jeszcze trwasz mocno w swej prawoaeci? Z*orzecz Bogu i umieraj!» 

Job 2:10 Hiob jej odpowiedzia?*: «Mówisz jak kobieta szalona. Dobro przyjślicemy z reki Boga. Czemu z*%a 
przyj'æ nie możemy?» W tym wszystkim Hiob nie zgrzeszy* swymi ustami. 

Job 2:11 Us*yszeli trzej przyjaciele Hioba o wszystkim, co na niego spado, i przyszli, każ dy z nich z 
miejscowooeci swojej: Elifaz z Temanu. Bildad z Szuach i Sofar z Naamy. Porozumieli sić, by przyjoeae, bolese 
nad nim i pocieszaee go. 

Job 2:12 Skoro jednak spojrzeli z daleka, nie mogli go poznaee. Podnieceli swój gřos i zap*akali. Ka dy z nich 
rozdar* swe szaty i rzuca? proch w góre na gřowê. 

Job 2:13 Siedzieli z nim na ziemi siedem dni i siedem nocy, nikt nie wyrzek* s*owa, bo widzieli ogrom jego bólu. 
Job 3:1 Wreszcie Hiob otworzy? usta i przeklina? swój dzień. 

Job 3:2 Hiob zabra’? g*os i tak mówi*: 

Job 3:3 «Niech przepadnie dzień mego urodzenia i noc, gdy powiedziano: "Poczety mê¿ czyzna". 

Job 3:4 Niech dzień ten zamieni sie w ciemnoœæ, niech nie dba o niego Bóg w górze. Niechaj nie cewieci mu 
oewiat”o, 

Job 3:5 niechaj poch*on" go mrok i ciemnooeci. Niechaj sie chmur” zas6pi, niech targnie sie nań nawa*nica. 
Job 3:6 Niech noc te praciemnoceae ogarnie i niech j” z dni roku wyma¿ 1, niech do miesiecy nie wchodzi! 

Job 3:7 O, niech ta noc bezp*odn! sie stanie i niechaj nie zazna wesela! 

Job 3:8 Niech j' przekln” z*orzecz'cy dniowi, którzy s" zdolni obudziae Lewiatana. 

Job 3:9 Niech zgasn” jej gwiazdy wieczorne, by próżno czeka?a jutrzenki, Yrenic nowego dnia nie ujrza?a: 

Job 3:10 bo nie zamknó*a mi drzwi życia, by zas*oniae przede mn’ mêkê. 

Job 3:11 Dlaczego nie umar*em po wyjoeciu z *ona, nie wyszed*em z wnêtrznoœci, by skonase? 

Job 3:12 Po cóż mnie przyjêy kolana a piersi poda*?y mi pokarm? 

Job 3:13 Teraz bym spa?, wypoczywa’, odetchn*bym w ocenie pogr'żony 

Job 3:14 z królami, ziemskimi w*adcami, co sobie stawiali grobowce, 

Job 3:15 woeród wodzów w z*oto zasobnych, których domy pe*ne s” srebra. 

Job 3:16 Nie ¿y°bym jak p*ód poroniony, jak dziecie, co oewiat*a nie zna?o. 

Job 3:17 Tam niegodziwcy nie krzycz”, spokojni, zużyli ju, si%y. 

Job 3:18 Tam wszyscy wi6Yniowie bez leku, nie s*ysz" ju¿, g*osu stra; nika; 

Job 3:19 tam razem i ma*y, i wielki, tam s*uga jest wolny od pana. 

Job 3:20 Po co sić daje ¿ycie strapionym, istnienie zżamanym na duchu, 
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co oemierci czekaj” na próżno, szukaj” jej bardziej ni¿, skarbu w roli; 
ciesz! sie, skacz” z radooeci, wesel" sie, ¿e doszli do grobu. 
Cz*owiek swej drogi jest nieoewiadomy, Bóg sam j' przed nim zamyka. 
P*acz sta? mi sić pożywieniem, jeki moje p*yn" jak woda, 
bo spotka?%o mnie, czegom sie leka*, ba*em sie, a jednak to przysz?0. 
Nie znam spokoju ni ciszy, nim spocznć, już wrzawa przychodzi». 
Teraz zabra? gřos Elifaz z Temanu i tak rzek*: 
«Wolno pomówiæ? Przykro ci? Lecz któ, sić wstrzyma od s*ów stwierdzonych docewiadczeniem? 
Tyoe przecie; wielu poucza*, wzmacnia*ece omdla?*e rece, 
twe s*owa krzepi*y s*abych, wspiera?ece kolana zachwiane. 
Gdy teraz przysz?%0 na ciebie, tyce s*aby, strwo¿ony, gdy ciebie dotkne?o. 
Czy bogobojnoceee ju, nie jest tw! ufnooeci”, a nadziej” - doskona?ooceae dróg twoich? 
Przypomnij, czy zgin”* kto prawy? Gdzie sprawiedliwych zg*adzono? 
O ile wiadomo, z%oczyńca, który sieje nieprawoceee, zbiera z niej plon. 
Od gniewu Boga on ginie, upada od gniewu Jego oburzenia: 
ryk Iwa, wrzask lwicy, *ami" sić i zeby Iwi'tek; 
lew ginie z braku *upu, a ma?e lwicy id" w rozsypke. 
Dosz*o mnie tajemne s*owo, jakioe szmer przyjE*%o me ucho 
w zg*€bianiu nocnych rozmyaelań, gdy sen cz*owiekiem ow*adn**. 
Strach mnie ogarn** i drżenie, ¿e wszystkie siê kooeci zatrzEs*y, 
tchnienie mi twarz owionć?o, w*osy siê na mnie zjeży*y. 
Sta*. Nie pozna*em twarzy. Jakace postaae przed mymi oczami. Szelest. | g*os dos*ysza*em: 
"Czyż u Boga cz?owiek jest niewinny, czy u Stwórcy oemiertelnik jest czysty?" 
Wszak On s*ugom swoim nie ufa: i w anio*ach braki dostrzega. 
A cóż mieszkańcy glinianych lepianek, których podstawy na piasku? - £atwiej ich zgniecese nić mola. 
Od rana do zmroku wygin”, bez s*awy przepadn” na wieki. 
Czy ich mieszkanie nie runie? Umr’, lecz nie w m'droaeci. 
Wo?aj! Czy ktoœ ci odpowie? Do kogo ze oewiśtych sie zwrócisz? 
-al nierozs'dnych zabija, a gniew ucemierca niem'drych. 
Patrza*em, jak g*upiec zapuszcza? korzenie, gdy wtem widzć, ¿e w jego siedzibie 
synowie s" bez pomocy, w bramie ich s'd bez obrońcy, 
zbiory ich godni zjadaj” lub do kryjówek zanosz!; chciwi bogactwa ich pragn”. 
Wszak boleœæ nie z roli wysz*a, ni z ziemi cierpienie wyros?*o. 
To cz*owiek sie rodzi, by jêczeæ, jak iskra, by unieceae sie w góre. 
Lecz ja bym siê zwróci? do Boga, Bogu przedstawi*bym sprawe. 
On czyni niezmierne dziwy, a cudów Jego bez liku: 
On udziela glebie deszczu, posy*a wody na powierzchnie ziemi, 
wysoko podnosi zgnebionych, smutni sić szczćceciem wesel". 
Udaremnia zamys*y przebieg*ych: dzie*o ich r'k - nieskuteczne; 
chytrzy z*apani, choæ sprytni - daremne knowania podstępnych. 
Za dnia popadaj” w ciemnoceee, w po?”udnie macaj” jak w nocy. 
Sierot ratuje od miecza, biedaka - z przemocy mocarza, 
ubogi sie karmi nadziej", bo nieprawocese zamyka swe usta. 
Szczêœliwy, kogo Bóg karci, wićc nie odrzucaj nagan Wszechmocnego. 
On zrani, On tak, e uleczy, skaleczy - i rek! sw! wasn’ uzdrowi. 
Od szeoeciu nieszczEcese uwolni, w siedmiu - z%0 ciebie nie dotknie; 
w nêdzy wykupi od oemierci, na wojnie od miecza wybawi. 
Unikniesz ch*osty jezyka, nie strwoży cić nieszczeoecie, gdy spadnie; 
bedziesz sie oemia* z suszy i godu, nie zadręysz przed dzikim zwierzEciem, 
gdy; zawrzesz pakt z kamieniami i przyjaYń z poln’ zwierzyn”. 
Ujrzysz twój namiot spokojnym, mieszkanie zastaniesz bez braków. 
Poznasz, ¿e wielu masz potomków, ¿e twych dzieci - jak trawy na *'ce. 
Dojrza*y zejdziesz do grobu, jak snopy zbierane w swym czasie. 
Toocemy zbadali i tak jest; pos*uchaj i sam to chciej poj'æ!» 
Hiob na to odpowiedzia’: 
«Prosz6 was, zwa, cie nieszczóocecie, po?ó; cie na szali zniszczenie: 
cić; sze to od piasku morskiego, st'd nierozwa; ne me s*owa. 
Bo strza*y Boga tkwi" we mnie, moja dusza trucizne ich pije, strach przed Bogiem na mnie naciera. 
Czy dziki osio? ryczy na trawie lub mruczy wó?, gdy ma paszć? 


Job 6:6 Czy mi*a potrawa bez soli, a oelaz czy w smaku przyjemny? 

Job 6:7 Dotkn'ee sie tego nie ważć, s" niby chleb nieczysty. 

Job 6:8 Któ; zdořa zioeciae m” proceb6? Niech spe*ni Bóg moje życzenie! 

Job 6:9 Oby sie zgodzi? mnie zmia, dż yee i przeci’? pasmo dni moich! 

Job 6:10 Przez to ju, bêdê mia? ulgć, ucieszê sić w mojej udróce, ¿e nie wzgardzi*em s*owami Œwiêtego. 
Job 6:11 Czy starczy mi si*, aby przetrwaee? Jaki, tu cel cierpliwooeci? 

Job 6:12 Czy moja si*a z kamienia? Czy ja mam cia? ze spiżu? 

Job 6:13 Nie znajde dla siebie pociechy. Choae stokrose pomno; ê zasoby, daleki ode mnie ratunek. 
Job 6:14 W rozpaczy mieae pomoc od bliYnich, to wróciae do czci Wszechmocnego. 

Job 6:15 Najbli¿ si zawiedli jak potok, jak zimowy strumień uchodz! 

Job 6:16 od lodu, co p*ynie, zm'cony, gdy oenieg juę nad nim topnieje, 

Job 6:17 a susz" spalony wysycha, zanika w porze upa*ów. 

Job 6:18 Ze swych dróg karawany zbaczaj”, w pustyni zag*ćbi! sić, zgin': 

Job 6:19 podróżni z Temy wzrok natóż aj", szukaj” wEdrowcy ze Saby. 

Job 6:20 Wstyd im, ¿e mieli ju, pewnocese, zmieszani, gdy przyszli na miejsce. 

Job 6:21 Tym wy jesteoecie dla mnie, przera; a was moje nieszczóEoecie. 

Job 6:22 Czy, mówiłem: Dajcie mi coce, wykupcie mnie swoim bogactwem? 

Job 6:23 Uwolnijcie z reki ciemićzcy, wykupcie mnie od okrutników? 

Job 6:24 Wskazania dajcie - zamilknć, i wyjacenijcie, w czym b?'dze. 

Job 6:25 Ile; potógi jest w s'owach szczerych! A cóż pomo; e wasze *ajanie? 

Job 6:26 Czy, chcecie ganiae same s*owa - i mowy rozpaczy przez wiatr porywane? 

Job 6:27 Naprawde, sierotć gubicie, kupczycie swym przyjacielem. 

Job 6:28 A teraz popatrzcie na mnie: wiec w żywe oczy k*ama*bym? 

Job 6:29 Zmieńcie sie, zo niech zaniknie; zmieńcie sić, o prawoœæ m! chodzi. 

Job 6:30 Czy, jezyk mój jest wystepny? Czy podniebienie grzechu nie rozezna? 

Job 7:1 Czyż nie do bojowania podobny byt cz*owieka? Czy nie pEdzi on dni jak najemnik? 
Job 7:2 Jak niewolnik, co wzdycha do cienia, jak robotnik, co czeka zap*aty. 

Job 7:3 Zyskařem miesi'ce móczarni, przeznaczono mi noce udręki. 

Job 7:4 Po?oż€ sić, mówi'c do siebie: Kiedy; zaœwita i wstanć? Lecz noc wiecznooeci! sić staje i bolecese mn! 
targa do zmroku. 

Job 7:5 Ciao moje okryte robactwem, strupami, skóra rozchodzi sić i peka. 

Job 7:6 Czas leci jak tkackie czó*enko i przemija bez nadziei. 

Job 7:7 Wspomnij, ¿e dni me jak powiew. Ponownie oko me szczócecia nie zazna. 

Job 7:8 Nikt ju, mnie powtórnie nie ujrzy: spojrzysz, a ju, mnie nie bódzie. 

Job 7:9 Jak ob*ok przeleci i zniknie, kto schodzi do Szeolu, nie wraca, 

Job 7:10 by mieszkase we w*asnym domostwie; nie zobacz” go strony rodzinne. 

Job 7:11 Ja ust ujarzmiae nie mogê, mówiae chce w utrapieniu, narzekaae w bolececi mej duszy. 
Job 7:12 Czy jestem morzem lub smokiem g*6biny, ¿eœ straż e przy mnie postawi*? 

Job 7:13 Myoela*em: Wypoczne na *%óż ku, pos*anie to trosk mych powiernik. 

Job 7:14 Lecz Ty mnie snami przestraszasz, przera; asz mnie widziad*ami. 

Job 7:15 Moja dusza wybra*a uduszenie, a oemierae - moje cz?onki. 

Job 7:16 Zgine. Nie bêdê ¿y? wiecznie. Zostaw mnie - dni me jak tchnienie. 

Job 7:17 A kim jest cz*owiek, abyce go ceni? i zwraca? ku niemu swe serce? 

Job 7:18 Czemu go badaee co ranka? Na co dooewiadczaee co chwile? 

Job 7:19 Czy wzrok swój kiedyce odwrócisz? Pozwól mi choseby celine prze*kn'ee. 

Job 7:20 Zgrzeszy*em. Có, mog*em Ci zrobiae? [Przecie;] cz”owieka przenikasz. Dlaczego na cel mnie 
wzi'%ece? Mam byae cić; arem Najwy; szemu? 

Job 7:21 Czemu to grzechu nie zg*adzisz? Nie zma; esz mej nieprawoceci? Wkrótce pořo¿, ê sie w ziemi, nie 
bedzie mnie, choaebyce mnie szuka?*». 

Job 8:1 Bildad ze Szuach na to tak odpowiedzia’: 

Job 8:2 «Jak d?ugo chcesz mówiæ w ten sposób? Twe s*owa gwa?towne jak wicher, 

Job 8:3 Czy, Bóg nagina prawo, Wszechmocny zmienia sprawiedliwocese? 

Job 8:4 A jeœli synowie zgrzeszyli i odda? ich w moc ich wystepku? 

Job 8:5 Radze do Boga sie zwróciae, o *askE do Wszechmocnego. 

Job 8:6 Jeœliœ jest czysty, niewinny, to czuwaae bedzie nad tob”, uczciwy twój dom odbuduje. 
Job 8:7 Skromny by*by pocz'tek, lecz koniec by*by wspania?y. 

Job 8:8 Pytaj no dawnych pokoleń, zwróse uwage na docewiadczenie przodków. 

Job 8:9 My, wczorajsi, znamy niewiele, bo wiek nasz jak cień jest na ziemi. 

Job 8:10 Lecz oni poucz”, wyjaceni" s*?owami, co p*yn" z rozs'dku. 
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Czy, rooenie papirus bez b*ota, czy siê krzewi sitowie bez wody? 
Jeszcze oewież e, niezdatne do oeciścia, [a już] usycha, pródzej od trawy. 
Tak z drog" niepomnych na Boga; nadzieja nieprawych zaginie, 
na krótko im [starczy] nadziei, ich ufnoœæ jak niae pajśczyny. 
Kto sie jej uchwyci, ten nie ustoi, upadnie szukaj'c oparcia. 
On wprawdzie w s*ońcu soczysty, pódy swe puszcza w ogrodzie, 
korzenie umacnia we żwirze, poceród kamieni zakwita. 
Gdy utniesz go z jego pod?oż a, ono siê zaprze: "Ja go nie widzia*em". 
Oto wesele z tej drogi. A z py*u wyroœnie ktoce inny. 
Prawego Bóg nie odrzuci, z%ego nie wzmocni ramieniem. 
Nape*ni twe usta radoœci', a wargi okrzykiem wesela. 
Wrogowie zap”oni” sie wstydem, przepadn” namioty wystepnych». 
Hiob na to tak odpowiedzia’: 
«Istotnie. Ja wiem, ¿e to prawda. Czy cz*owiek jest prawy przed Bogiem? 
Gdyby sie ktoœ z Nim prawowa?, nie odpowie raz jeden na tysi'c. 
Umys* to m'dry, a si*a poteżna. Któż Mu przeciwny nie padnie? 
W mgnieniu oka On przesunie góry i zniesie je w swoim gniewie, 
On ziemić poruszy w posadach: i poczn” trzeszczeee jej s*upy. 
On s?ońcu zabroni oewieciae, na gwiazdy pieczEse na?oży. 
On sam rozci'ga niebiosa, kroczy po morskich g*Ebinach; 
On stworzy? NiedYwiedzicć, Oriona, Plejady i Strefy Po?udnia. 
On czyni cuda niezbadane, nikt nie zliczy Jego dziwów. 
Nie widze Go, chocia, przechodzi: mija, a dostrzec nie mogê. 
Kto Mu zabroni, choæ zniszczy? Kto zdo*a powiedzieae: "Co robisz?" 
Bóg gniewu hamowaee nie musi, uleg*e s Mu sĉu¿ ki Rahaba. 
Jak, e ja zdo*am z Nim mówiee? Dobiorê wyrazów w*aceciwych? 
Choee s*usznocese mam, nie odpowiadam i tylko b*agam o litoœæ. 
Prosze Go, by sić odezwa*, a nie mam pewnooeci, ¿e s?*ucha. 
On może zniszczyae mnie burz”, bez przyczyny pomnożyee mi rany. 
Nawet odetchn”ae mi nie da, tak mnie nape*ni gorycz”. 
O si*6 chodzi? To mocarz. O s'd? Kto da mi oewiadectwo? 
On i prawym zamknie usta, mam s*usznoceee, a winnym mnie uzna. 
Czym czysty? Nie znam sam siebie, potópiam swe w*asne „ycie. 
Na jedno wiśc, rzek*em, wychodzi, prawego ze z*ym razem zniszczy. 
Gdy nag?a powódY zabija, drwi z cierpień niewinnego; 
ziemie da? w rece grzeszników, sćdziom zakrywa oblicza. Jeœli nie On - to kto w*aceciwie? 
Szybsze me dni niYli biegacz, uciekaj", nie zaznawszy szczócecia, 
mkn’ jak odzie z sitowia, goni” jak orze? ofiare. 
Gdy powiem: Zapomne o mêce, odmienić, rozjacenić oblicze - 
dr; 6 na myœl o cierpieniu, pewny, że mnie nie uwolni. 
Jestem grzesznikiem, przyznaje. Wiec po co sie mócze na próżno? 
Choasebym sić w oeniegu wyk'pa?, a *ugiem umy? swe róce; 
umiececisz mnie tam, na dole. Nawet mój p*aszcz mn" sić brzydzi. 
Nie cz*owiek to, aby Mu odrzec: "Razem stawajmy u s'du!" 
Czy jest miśdzy nami rozjemca, co rêkê po?oży na obu? 
Niech zdejmie ze mnie sw” rózgć i strachem mnie nie nape*nia, 
bym mówiae zdořa? bez leku... A tak, ja nie mam oemia?ooeci. 
-ycie obrzyd?o mojej duszy, przedstawie Jemu sw! sprawć, odezwe siê w bólu mej duszy! 
Nie potêpiaj mnie, powiem do Boga. Dlaczego dokuczasz mi, powiedz! 
Przyjemnie ci mnie uciskase, odrzucaae dzie*%o swoich r'k i sprzyjaee radzie wystepnych? 
Czy oczy Twoje cielesne lub patrzysz na sposób ludzki? 
Czy dni Twoje s" jak dni cz*owieka, jak wiek me, czyzny Twe lata, 
¿e szukasz u mnie przestópstwa i grzechu mego dochodzisz? 
Choee wiesz, ¿em przecie, nie zgrzeszy*, nikt mnie z Twej r6ki nie wyrwie. 
Twe róce ukszta*towa*y mnie, uczyni*y: opuszczonego dokořa chcesz zniszczyse? 
Wspomnij, ¿eœ ulepi* mnie z gliny: i chcesz obróciae mnie w proch? 
0 Czy mnie nie zlařeœ jak mleko, czy, zsi'œæ sić nie dařeœ jak serowi? 
1 Odzia*ece mnie skór” i cia*em i spi'*ece ¿yami i kooesemi, 
2 darzy*ece mi*ooeci"', bogactwem, troskliwoocese Twa strzeg*a mi ducha - 
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a w sercu to ukrywa?ece? Teraz już znam Twe zamiary. 
Tylko czyhařeœ na mój grzech, nie chcesz mnie uwolniae od winy. 
Biada mi, gdybym ja zgrzeszy*! Choae sprawiedliwy, nie podnios€ gowy, syty pogardy, niedol” 


Pysznego z?owisz jak Iwi'tko, na nowo użyjesz Twej mocy, 
postawisz mi œwie¿e dowody, gniew swój umocnisz powtórnie, sprowadzisz nowe zast6py. 
Czemu; wywiod*ece mnie z *ona? Bodajbym zgin” i nikt mnie nie widzia*, 
jak ktoœ, co nigdy nie istnia*, od ĉona zřo¿ony do grobu. 
Czyż nie krótkie sî dni mego ¿ycia? Odwróse Twój wzrok, niech troch€ rozjacenić oblicze, 
nim pójde, by nigdy nie wróciae, do kraju pe*nego ciemnooaeci, 
do ziemi czarnej jak noc, do cienia chaosu i oemierci, gdzie oewiec' jedynie mroki». 
Wówczas zabra? gřos Sofar z Naamy i tak rzek*: 
«Czyż nie dostanie odprawy gadu*a, a wymowny cz?%owiek ma s*usznocese? 
Czy m6żowie zamilkn” s*ysz'c brednie, czy szyderstwo nie otrzyma nagany? 
Rzek*ece: "Nauka moja czysta, niewinny jestem w Twych oczach". 
Lecz gdyby Bóg przemówi? i zacz"? z tob rozmawiaee, 
objawi* ci tajniki rozumu, gdy; wieloraka to m'droceae: pozna*byce, ile Bóg ci zapomnia?. 
Czy dosićgniesz g*ćbin Boga, dotrzesz do granic Wszechmocnego? 
Wy sze nad niebo. Przenikniesz? G*6bsze niż; Szeol. Czy zbadasz? 
Powierzchni" d?u, sze od ziemi i szersze nawet od morza. 
Gdy przechodzi, nak*ada wiezy, wo*a na s'd, kto zabroni? 
Ludzie podstópni sî Mu jawni, widzi zo, bo uważa. 
Lekkoduch niech sić hamuje, a pochy niech wejdzie w siebie. 
Gdy bedziesz mia? wierne serce, do Niego wzniesiesz swe rêce, 
gdy odsuniesz d*onie od wystópku i nie cecierpisz grzechu w namiocie - 
to g*ow€ podniesiesz: bez winyce; staniesz siê mocnym: bez leku. 
Cierpienie twe pójdzie w niepamieee, jak deszcz miniony je wspomnisz. 
~ ycie roztoczy swój blask jak po?*udnie, mrok sie przemieni w poranek. 
Pe*en nadziei, ufnoœci, odpoczniesz bezpiecznie strze, ony. 
Nikt nie zak*óci spokoju, a wielu ci bedzie schlebia?o. 
Lecz oczy wystepnych os*abn", nie znajd” dla siebie schronienia, ufnoceae ich - wyzion'ee ducha». 
Hiob na to odpowiedzia: 
«Prawda, jestececie potê¿ ni, a z wami ju, m'droœæ zaginie... 
I ja mam rozs'dek jak wy, nie ustepuje wam w niczym. Komu te rzeczy nieznane? 
Na drwiny si6 bliY nich naraż am, gdy proszć, by Bóg sie odezwa?. Z czystego, prawego siê oemiej". 
"Wzgarda dla gin'cych" - myœli bezpieczny - "popchn'ae tego, komu nogi siê chwiej”"”. 
Spokojne namioty z?oczyńców, kto gniewa Boga, jest dufny; za rêkê go Bóg prowadzi. 
Zapytaj zwierz't - poucz”. | ptaki w powietrzu powiedz”. 
Zapytaj Podziemia, wyjaceni; poucz! cić i ryby w morzu. 
Któż by z nich tego nie wiedzia*, ¿e reka Pana uczyni*a wszystko: 
w Jego reku - tchnienie ¿ycia i dusza ka; dego cz?*owieka. 
Czy; ucho nie bada mowy, a smak nie kosztuje pokarmu? 
[Wićc tylko] u starców jest m'droceee, roztropnoceae u wiekiem podesz*ych? 
On ma potege i rozum, rozs'dek znaae w Jego planach. 
Gdy On rozwali - któ, odbuduje, gdy zamknie, kto by otworzy*? 
Gdy wody wstrzyma - jest susza; zwolni je - ziemie spustosz”. 
U Niego zwycióstwo i si*a, ma w rêku b?'dz'cych i k *amców. 
Radców przyda niem'drych, a sćdziów wyzuje z rozs'dku. 
Królów pozbawi ich w*adzy i sznurem skrêpuje ich biodra. 
Kap*anów pooele nierozwa, nych, powali najwiekszych mocarzy. 
G?os uzdolnionym odbierze, rozs'dku pozbawi i starców, 
pogard” okryje szlachetnych, bo pas odepnie mocarzom. 
G*Ebinom wydrze tajniki, ooewietli odwieczne ciemnooeci, 
narody pomnoży i zgubi, jak dowódca ich prowadzi. 
Rz'dcom ziem odbierze rozs'dek, po bezdro; ach pozwoli im b*'dziee; 
macaj’ w ciemnooeci bez oewiat*a, chwiej” sić jak pijani. 
To wszystko me oko widzia?o, s*ysza?o, pojêo me ucho. 
Co wiecie, i ja wiem także. Nie ustepuje wam w niczym. 
Lecz mówiae chce z Wszechmog'cym, broniae sie bêdê u Boga. 


Job 13:4 Bo wy zmycelacie oszustwa, lekarze nic niewarci. 

Job 13:5 Gdybyoecie chcieli zamilkn'ae, by*by to znak roztropnooaeci. 

Job 13:6 S%uchajcie mego sprzeciwu, na odpowiedY mych warg zwa, ajcie. 

Job 13:7 Czy Boga z*em os?onicie? Wszechmog'cego obronicie k amstwem? 

Job 13:8 [Tak] Jego stron€ trzymacie? Czy rzecznikami jestececie Bożymi? 

Job 13:9 Czy dobrze by by*o, gdyby was docewiadczy*? Czy można z Niego szydziae jak z cz*owieka? 
Job 13:10 Przywo?%a was do rozs'dku, jeceli w ukryciu stronniczo mówicie. 

Job 13:11 Czy Majestat nie budzi lêku? Czy nie przejmuje was groz'? 

Job 13:12 Zdaniami z piasku wy strofujecie; wszak wasze tarcze s' z gliny. 

Job 13:13 Milczcie, niech ja teraz powiem, cokolwiek mo; e przyjoese na mnie. 

Job 13:14 Miedzy zêby stale biorê swe ciao, wĉasne swe życie nadstawiam. 

Job 13:15 Choseby mnie zabi? Wszechmocny - ufam, i dróg moich przed Nim chcê broniae. 
Job 13:16 To mi wystarczy za obronć. Nieprawy do Niego nie dojdzie. 

Job 13:17 S?*uchajcie pilnie mej mowy, na s*owa me uszu nadstawcie. 

Job 13:18 Mam gotow” obrone przed s'dem, pewien, ¿e jestem niewinny. 

Job 13:19 Kto chce sić ze mn’ prawowaee? A teraz umilkne i umre. 

Job 13:20 Uczyń mi tylko dwie rzeczy, na pewno nie stchórze przed Tob!: 

Job 13:21 Odejmij ode mnie Tw’ reke i spraw, bym nie ba? sić Ciebie. 

Job 13:22 Mów pierwszy, a ja niech odpowiem, lub ja przemówić, Ty po mnie. 

Job 13:23 Ile mam przewin i grzechów? Ujawnij wystópki i winy! 

Job 13:24 Czemu chowasz swoje oblicze? Czemu mnie poczytujesz za wroga? 

Job 13:25 Chcesz liceae gnany wiatrem p*oszyae, przeceladowaae s*om€ [już] wysch*'? 

Job 13:26 Przypisujesz mi czyny gwa*tu, wspominasz grzechy mřodoœci. 

Job 13:27 Nogi zakuřeœ w kajdany, dok*adnie drogi me oeledzisz, œlady stóp moich badasz. 
Job 13:28 Jak próchno sić to rozpadnie, niczym ubranie zjedzone przez mole. 

Job 14:1 Cz?*owiek zrodzony z niewiasty ma krótkie i bolesne życie, 

Job 14:2 wyrasta i wićdnie jak kwiat, przemija jak cień chwilowy; 

Job 14:3 a z gniewem na niego spogl'dasz i stawiasz przed swoim s'dem. 

Job 14:4 Któ, czystym uczyni skalane? Nikt zgo?a. 

Job 14:5 Cz?*owieka dni iloœæ zliczona, i liczba miesiecy u Ciebie, kres wyznaczy*ece im nieprzekraczalny. 
Job 14:6 Zaniechaj go, wzrok Twój oderwij, niech cieszy sie dniem najemnika! 

Job 14:7 Drzewo ma jeszcze nadziejć, bo œciête, na nowo wyrasta, œwie¿ y pód nie obumrze. 
Job 14:8 Chose bowiem korzeń zestarzeje sić w ziemi, a pień jego w piasku zbutwieje, 

Job 14:9 gdy wode poczuje, odrasta, rozwija sić jak m*oda roaelina. 

Job 14:10 A mocarz umar*y przepada. Gdzie, bêdzie cz*owiek, gdy zginie? 

Job 14:11 Wody z morza znikn” i rzeki wprzód wyschn” doszczętnie - 

Job 14:12 a cz*owiek umar*y nie wstanie, zbudzi sić, gdy nieba nie stanie, nie zdo*a sić ze snu ocuciae. 
Job 14:13 O gdybyce w Szeolu mnie schowa?, ukry*, ać gniew Twój przeminie, czas mi postawił, kiedy mnie 
wspomnisz... 

Job 14:14 Ale czy zmar*y ożyje? Czeka*bym przez wszystkie dni mojej walki, aż taka chwila nadejdzie. 
Job 14:15 Ty mówi*byce, ja bym odpowiada’, teskni*byce do dzie*a r'k swoich. 

Job 14:16 Obliczy*byce wtedy moje kroki, zřo byœ mi puoeci* w niepamieee, 

Job 14:17 pod pieczćci" trzyma? przestćpstwa, wybieli* wszystkie me grzechy. 

Job 14:18 Góra rozpadnie sić w gruzy i ska*a zmieni swe miejsce, 

Job 14:19 woda zniszczy kamienie, fala podmyje glebć; i Ty nadzieje niweczysz w cz?owieku. 
Job 14:20 Mia; dżysz na zawsze i on odchodzi, pozbawiasz kszta*tu, odsy?asz. 

Job 14:21 Czy we czci jego synowie? - On nie wie. Czy te, wzgardzeni? Ju; o tym nie myeeli. 
Job 14:22 Zadrêcza go w*asne ciao, odczuwa ból swojej duszy». 

Job 15:1 Elifaz z Temanu g*os zabra’ i rzek*: 

Job 15:2 «Czy mowa medrca to wicher? Czy pieroe mu wype?nia wiatr wschodni? 

Job 15:3 Czy gani zbEdnymi s*owami, s*owami, co na nic sić zdadz”? 

Job 15:4 Ty nawet niszczysz pobo¿noœæ, os*abiasz modlitwe do Boga. 

Job 15:5 Twoja nieprawoceae uczy cić mówiae, używasz jezyka bluY nierców. 

Job 15:6 Nie ja - twoje usta cić potêpi*, twoje wargi s1 oewiadkami przeciw tobie. 

Job 15:7 Czyœ pierwszym cz*owiekiem na ziemi, wczeceniej ni¿ góry stworzonym? 

Job 15:8 Czy z tob’ to Bóg przyjaY nie rozmawia? i zagarn'?ece ca?! m'drocese? 

Job 15:9 Czy może lepiej coœ od nas poj'*ece? I jasne ci rzeczy nam nieznane? 

Job 15:10 lu nas s mêdrcy, s€dziwi, starsi od ojca twojego. 

Job 15:11 Czy niewa; ne u ciebie Boże pociechy i *agodne z tob' rozmowy? 


Job 15:12 Czemu masz serce wzburzone, oczami swymi tak mrugasz, 

Job 15:13 gdy duch twój sie na Boga porywa i s*owa z ust swoich miotasz? 

Job 15:14 Czy; móg*by cz?owiek ¿yæ w oewićcie lub syn cz?owieczy bez zmazy, 

Job 15:15 gdy On nie ufa swym œwiêtym, niebiosa nie doœæ dlań czyste? 

Job 15:16 Tym bardziej wstretny Mu grzesznik, co pije nieprawoœæ jak wode. 

Job 15:17 Wyjaoenić, ty mnie pos*uchaj, a to wypowiem, com widzia?. 

Job 15:18 Naukê medrców wy*o; 6, co ojców m'drooeci nie kryli. 

Job 15:19 Im samym ziemie oddano, bo obcych woeród nich nie by?o. 

Job 15:20 Nieprawy jest zawsze w strachu, zliczone s” lata tyrana, 

Job 15:21 g*os wrogów brzmi w jego uszach, ¿e w szczEoeciu napadnie niszczyciel. 

Job 15:22 Nie wierzy, iż ujdzie mroku, los mu pod miecz wyznaczono, 

Job 15:23 rzuc go sêpom na pokarm, rozumie, ¿e zguba dlań pewna. 

Job 15:24 Czarny dzień go przeraża, strach go przygniata jak mara, niby król gotowy do boju. 
Job 15:25 Prawicê sw’ podniós* na Boga, do walki wyzwa* Wszechmocnego, 

Job 15:26 bieg? z wyci'gniet" szyj" pod grubych tarcz ochron”. 

Job 15:27 Twarz swoj! ukry* w t*uszczu, a lódYwie mu uty?y; 

Job 15:28 mieszkase chce w miastach zburzonych, w domach, gdzie ludzi już nie ma, którym pisana ruina. 
Job 15:29 Nie dojdzie do trwa?ej fortuny, ani do mroku zejd' bogactwa. 

Job 15:30 Nie zdořa unikn'ae ciemnooeci: s?ońce spali mu zieleń, z oddechem i mowe utraci. 
Job 15:31 Niech z*ud' wiedziony nie ufa, bo z*uda bódzie jego zap*at”. 

Job 15:32 Latorocel uwićdnie przed czasem, ga?'zki siê nie zazieleni”. 

Job 15:33 Wyrzuc! go jak kwacene grona, oderw” jak licecie oliwki; 

Job 15:34 potomstwo niewiernym siê nie rodzi, ogień strawi namiot przekupcy. 

Job 15:35 Kto krzywde pocznie, ten rodzi nieszczEcecie, gdy; wnetrze gotuje mu zawód». 

Job 16:1 Hiob na to odpowiedzia: 

Job 16:2 «Podobnie mówiono mi czesto. Zamiast koise, wszyscy dróczycie. 

Job 16:3 Czy koniec ju¿ pustym dYwiśkom? Co sk?ania cić do mówienia? 

Job 16:4 | ja bym przemawia? podobnie, ale gdy role zmienimy. Mowy bym do was uk*ada*, kiwa*bym g°ow' 
nad wami. 

Job 16:5 Pociesza*bym was ustami, nie sk'pi*bym s*ów wspó?czucia. 

Job 16:6 Lecz cierpień nie st*umie s*owami. Czy odejd' ode mnie, gdy zmilkne? 

Job 16:7 Ach, teraz jestem zmóczony, zniszczy*ece me wszystkie dowody; 

Job 16:8 oecisn'*ece mnie, mój oewiadek mi wrogiem, oskarę a mnie moja s*aboceae. 

Job 16:9 Sroży siê w gniewie i oeciga, zgrzytaj'c na mnie zêbami. Wróg zmierzy? mnie wzrokiem. 
Job 16:10 Usta swe na mnie rozwarli, po twarzy mnie bili okrutnie, spo*em siê przeciw mnie z*'czyli. 
Job 16:11 Bóg mnie zaprzeda* złoczyńcom, odda? mnie w rece zbrodniarzy, 

Job 16:12 zburzy* ju, moj” beztroskć, chwyci* za grzbiet i roztrzaska?, obra? mnie sobie za cel. 
Job 16:13 £ucznikami mnie zewsz'd otoczy*, nerki mi przeszy* nieludzko, ¿óĉœ moj” wyla? na ziemie. 
Job 16:14 Wy*om czyni? po wy?omie, jak wojownik natar? na mnie. 

Job 16:15 Przywdzia*em wór na swe ciao, czo*em w proch uderzy*em, 

Job 16:16 oblicze czerwone od p*aczu, w oczach ju, widze pomroke, 

Job 16:17 choae r'k nie zmaza*em wystópkiem i modlitwa moja jest czysta. 

Job 16:18 Ziemio, nie zakryj mej krwi, by krzyk ukojenia nie zazna”. 

Job 16:19 Teraz mój CEwiadek jest w niebie, Ten, co mnie zna, jest wysoko. 

Job 16:20 [Gdy] gardz" mn” przyjaciele, zwracam sić z p*aczem do Boga, 

Job 16:21 by rozs'dzi* spór czowieka z Bogiem, jakby cz*owieka z cz?*owiekiem. 

Job 16:22 Jeszcze up*ynie lat kilka, nim pójde, skd nie ma powrotu. 

Job 17:1 Zgn6biony duch - minć?*y dni, tylko grób mi pozostaje. 

Job 17:2 Czy, nie nacemiewcy s” ze mn? Od szyderstw mam noce bezsenne. 

Job 17:3 Ty sam racz zastaw przechowaee, bo któż chce za mnie porêczyæ? 

Job 17:4 Zamkn*%ece ich umys* przed rozs'dkiem, nie dopuoecisz do ich triumfu. 

Job 17:5 "Zwo*ano bliskich do podzia*u, a mdlej' oczy w*asnych dzieci". 

Job 17:6 Wydano mnie ludziom na pocemiewisko, jestem w ich oczach wyrzutkiem. 

Job 17:7 Moje oko przysemione od bólu, cz*onki me wysch*y jak cień. 

Job 17:8 Sprawiedliwi s1 tym przera, eni, uczciwi na z*ych sić gniewaj”; 

Job 17:9 bogobojni pewniejsi swej drogi, kto rece ma czyste, mocniejszy. 

Job 17:10 Wy wszyscy, nawróaecie siś, przyjdY cie! Mêdrca woeród was nie znajduje. 

Job 17:11 Mine? już życie, z nim plany i d' „enia mojego serca. 

Job 17:12 Noc chc’ zamieniae na dzień: œwiatřo jest bliżej nię ciemnoceee. 


Job 17:13 Mam ufase? Szeol mym domem, w ciemnooeci rozœcielê swe *o; e, 

Job 17:14 grobowi powiem: "Mój ojcze"! "Matko ma, siostro!" - robactwu. 

Job 17:15 W*aoeciwie, po có¿, nadzieja, kto przedmiot ufnoceci zobaczy? 

Job 17:16 Czy zejdzie do królestwa Szeolu? Czy razem do ziemi pójdziemy?» 

Job 18:1 | zabra? g*os Bildad z Szuach, i rzek*: 

Job 18:2 «Dok'd;e tego *owienia s*'owami? Pomycelcie, potem zace mówmy! 

Job 18:3 Czycemy podobni do zwierz't, jesteoemy nieczyoeci w twych oczach? 

Job 18:4 Ten cz%owiek gniewem rozdarty. Czy; przez cić wyludni sić ziemia lub ska*a miejsce swe zmieni? 
Job 18:5 Tak oewiat*o grzesznika zagacenie, iskra już jego nie b*ycenie, 

Job 18:6 oewiat*o w namiocie sie skończy i lampa sie nad nim dopali. 

Job 18:7 Meski krok jego niepewny, zamiar gotuje upadek, 

Job 18:8 bo nogi zawiod” go w sieae, porusza sić, lecz miśdzy sid*ami. 

Job 18:9 Petlica chwyciřa sie piety, pu*apka zamknó?%a sić nad nim. 

Job 18:10 Zasadzka na ziemi ukryta, potrzask nań czeka na drodze. 

Job 18:11 Zewsz'd upiory go drêcz', krocz! ci'gle w oelad za nim. 

Job 18:12 Czeka na niego ar*oczna, Œmieræ czyha u boku. 

Job 18:13 Po¿re mu czřonki cia*a, poż re mu czřonki - zaraza. 

Job 18:14 Wygnanego z namiotu, bez nadziei, do Króla Strachów powiod". 

Job 18:15 Zamieszka w namiocie - nie swoim; sypie sie po nim siarke. 

Job 18:16 Korzenie pod nim niszczej”, a nad nim poż ó*k*y już lioecie. 

Job 18:17 Ginie wspomnienie w ojczyY nie, zanika imiê na rynku. 

Job 18:18 Ze oewiat*a rzuc! go w ciemnooeae, wypćdz! z zaludnionej ziemi; 

Job 18:19 ni syn w narodzie, ni dziedzic, nikt już po nim nie zostanie. 

Job 18:20 Mieszkańcy Zachodu zdziwieni, groz” przejśty lud Wschodu: 

Job 18:21 Wiêc takie mieszkanie grzesznika tu miejsce tego, kto Boga znaee nie chce?» 
Job 19:1 Hiob na to odpowiedzia? i rzek*: 

Job 19:2 «Dok'd mnie drêczyæ bEdziecie i gnêbiæ waszymi s*owami? 

Job 19:3 Dziesi'ty raz mnie zniewa¿acie. Nie wstyd wam nade mn” siê pastwise? 

Job 19:4 Gdybym naprawde zb*'dzi*, tkwi3aby we mnie nieprawoceee. 

Job 19:5 Jeceli naprawde chcecie triumfowaee, próbujcie dowiecease mi ohydy. 

Job 19:6 Wiedzcie, ¿e Bóg mnie pogn6bi*, swe sieci rozstawi* woko?o. 

Job 19:7 Gdy krzyknć: "Gwa*t" - nie ma echa, "Ratunku!" - ja nie mam prawa. 

Job 19:8 Drogê mi zamkn” - nie przejde; na œcie¿ kach ciemnooeci roztoczy. 

Job 19:9 Pozbawi* mnie ca*kiem godnooeci, koronć€ zerwa? mi z g*owy, 

Job 19:10 wszystko poburzy*. Odchodze. Nadzieje mi podci”* jak drzewo. 

Job 19:11 Zap*%on”* na mnie swym gniewem, za wroga mnie swego poczyta”. 

Job 19:12 Przyby?y wszystkie hufce, wytyczy*y droge przeciwko mnie i oblegaj" mój namiot. 
Job 19:13 Bracia ode mnie uciekli, znajomi stroni” ode mnie, 

Job 19:14 najblić si zawiedli i domownicy, zapomnieli mnie gocecie mego domu. 

Job 19:15 Dla moich s*uż ebnic jam obcy, sta?em sić w ich oczach nieznany. 

Job 19:16 Na s*ug6 wo*?a*em bez skutku, me usta musia*y go prosiee, 

Job 19:17 ¿onie mój oddech niemi*y, i cuchn€ w*asnym dzieciom, 

Job 19:18 gardz"' mn” nawet podrostki, szydz', gdy staram sić podnieceae. 

Job 19:19 Odraze wzbudzam u bliskich, nastaj" na mnie kochani. 

Job 19:20 Do skóry, do cia*a przylgnó?y mi koœci, ocali*em [tylko] ciao moich dzi'se*. 
Job 19:21 Zlitujcie siê, przyjaciele, zlitujcie, gdy, Bóg mnie dotkn** sw’ rek". 

Job 19:22 Czemu, jak Bóg, mnie dróczycie? Nie syci was wygl!'d cia*a? 

Job 19:23 Któ, zdořa utrwaliae me s*”owa, potrafi je w ksiedze umiececiae? 

Job 19:24  elaznym rylcem, diamentem, na skale je wyryae na wieki? 

Job 19:25 Lecz ja wiem: Wybawca mój żyje, na ziemi wyst'pi jako ostatni. 

Job 19:26 Potem me szcz!'tki skór” odzieje, i cia*em swym Boga zobacze. 

Job 19:27 To w*acenie ja Go zobaczć, moje oczy ujrz”, nie kto inny; moje nerki już mdlej” z tesknoty. 
Job 19:28 Powiecie: "Po cóż nalegase? Czy; powód oskarżeń znajdziemy?" 

Job 19:29 Wy sami drżyjcie przed mieczem, bo gniew za grzechy zap?onie. Wiedzcie, ¿e s'dy istniej'». 
Job 20:1 Wtedy zabra? g*os Sofar z Naamy i rzek*: 

Job 20:2 «Zaprawdó, odpowiedY moj” dyktuje niepokój wywo?any wewnćtrznym wzburzeniem. 
Job 20:3 S?uchaj'c 3ajań z3ooeliwych, duch m'dry gotuje odpowiedY. 

Job 20:4 Czy; nie wiesz? Od dawien dawna, odk'd jest cz*owiek na ziemi, 

Job 20:5 radooeae wyst6pnych jest krótka, szczóoecie niewiernego trwa chwilke, 


Job 20:6 choæ w pysze chce siêgaæ po niebo i gow’ dotykaee ob?oków. 

Job 20:7 Na zawsze zaginie jak mierzwa, obecni powiedz!: "A gdzie on?" 

Job 20:8 Jak sen przemin”, nie można go znaleYae - znik? niby nocne marzenie. 

Job 20:9 Choee goni go oko, nie siegnie, to miejsce nie ujrzy go wićcej. 

Job 20:10 Synowie zwracaj” mienie ubogim, jego rece oddaj" bogactwa. 

Job 20:11 Jego kooeci tak pe*ne by*y krzepy: wraz z nim j” k*ad' do prochu. 

Job 20:12 S*odkie zĉo w jego ustach, chćtnie je mia? pod jEzykiem, 

Job 20:13 trzyma? i nie chcia* wypuoeciee, jezyk do niego przyklei?. 

Job 20:14 Pokarm splecenia* mu w trzewiach, ¿0°'dek zawiera trucizne; 

Job 20:15 dobra sam po*kn** i zwróci*: Bóg wyrzucił je z niego. 

Job 20:16 Wch*ania* on jad padalców, zabije go jEzyk 4mijowy. 

Job 20:17 Nie spojrzy na wody p*yn'ce, choae p*yn" miodem i coemietan”. 

Job 20:18 Zwróci* swój zysk nie po*kniety. Nie cieszy go z*upione bogactwo. 

Job 20:19 Skrzywdzi*, zasmuci* ubogich, domy zagrabia?, nie stawiał; 

Job 20:20 nie zazna? spokoju w swym wnćtrzu, nie uratowa* sie swoim skarbem. 

Job 20:21 Nic nie uszĉo jego chciwooeci, st'd jego dobra nietrwa?e. 

Job 20:22 Poczuje g*ód mimo obfitoceci, ow*adnie nim si*a nieszczêœcia. 

Job 20:23 Gdy bedzie czym wnćtrze nape”nise, Bóg zeœle na niego ¿ar swego gniewu, wyleje nań fale swej 
zapalczywoeaeci. 

Job 20:24 Uciek* przed broni" żelazn”, przebije go *uk br'zowy. 

Job 20:25 Przeszyje go, wyjdzie mu z grzbietu, b*ysk ostrza - z w'troby, ow*adnie nim przera, enie. 
Job 20:26 Ciemnoœæ jak skarb zachowana, nie wzniecony ogień go strawi, zniszczy, co skryte w namiocie. 
Job 20:27 Niebo ods*oni przewiny, ziemia dlań wrogiem sie stanie. 

Job 20:28 Rozdrapi" mu skarby w jego domu, rozp*yn" sie w dzień Jego gniewu. 

Job 20:29 To los odstêpcy od Boga, dziedzictwo przez Boga przyznane». 

Job 21:1 Hiob na to odpowiedzia?, i rzek: 

Job 21:2 «S*uchajcie, s*uchajcie mej mowy, może mnie tym pocieszycie. 

Job 21:3 Dopuœæcie i mnie teg do s*owa, potem pozwalam wam szydziee. 

Job 21:4 A czyż ja do ludzi mam ¿al? Czy nies*usznie duch mój jest wzburzony? 

Job 21:5 Spójrzcie na mnie, zdziwieni, i rek" przymknijcie swe usta! 

Job 21:6 Jest mycel, co mnie tak przeraę a, ¿e dr¿ê na ca*ym ciele: 

Job 21:7 Czemu, to żyj” grzesznicy? Wiekowi s” i potóżni. 

Job 21:8 Trwa?e jest u nich potomstwo i dano ogl'daae im wnuki. 

Job 21:9 Ich domy s' bezpieczne, bez strachu, gdy, nie siega ich Boża rózga. 

Job 21:10 Ich buhaj jest zawsze p*odny, krowa im rodzi, nie roni. 

Job 21:11 Swych ch*opców puszczaj” jak owce: niech dzieci biegaj” radooenie, 

Job 21:12 chwytaj” za miecz i harfe i tańcz! do wtóru piszcza?ki. 

Job 21:13 Pêdz’ swe dni w dobrobycie, w spokoju zstępuj” do Szeolu. 

Job 21:14 "Oddal sić - mówili do Boga - nie chcemy znaee Twoich dróg. 

Job 21:15 Po có, s*u,yse Wszechmog'cemu? Co da nam modlitwa do Niego?" 

Job 21:16 Czy; w ich rekach nie ma szczêœcia, choæ ich myceli od Niego daleko? 
Job 21:17 Czy czesto gaoenie lampa niewiernych, czy na nich kleska spada? Gniew Boży rujnuje nieprawych? 
Job 21:18 Czy, s' podobni do s*omy na wietrze lub do plew pódzonych przez wicher? 
Job 21:19 "Bóg chowa cierpienia dla synów". Trzeba je zadase samemu, niech pozna, 
Job 21:20 niech ujrzy oczami sw’ klêskê, niech gniew Wszechmocnego wypije! 

Job 21:21 Czy mu po cemierci zależy na domu, gdy liczba miesiecy skończona? 

Job 21:22 Czy Boga chcesz uczyse m'drooeci, Tego, co s'dzi mocarzy? 

Job 21:23 Jeden umiera szczeceliwy, ze wszech miar bezpieczny, beztroski. 

Job 21:24 Naczynia ma pe*ne mleka, szpik jego kooeci jest œwie¿y. 

Job 21:25 Drugi zace kończy w boleoeci i szczćoecia nigdy nie zazna”. 

Job 21:26 A w ziemi leż" razem, obydwu pokrywa robactwo. 

Job 21:27 Wasze myœli s" mi już znane i plany, jak chcecie mnie dróczyee. 

Job 21:28 Mówicie: "A gdzie dom bogacza lub namiot mieszkalny z*oczyńców?" 

Job 21:29 Czy nie pytacie podróżnych? Co mówi!” - nie wiecie dok*adnie? 

Job 21:30 Grzesznik ocala? w dni grozy i w czasie, gdy nadci'ga kara. 

Job 21:31 Wióc kto mu wypomni z*%e życie i któż zap*aci za czyny? 

Job 21:32 Takiego grzebi' uroczyoecie i stra, e stawiaj” przy grobie. 

Job 21:33 Tote; przyjemne s’ mu grudy ziemi, bo t*um ludzi jest za nim, jak i przed nim bez liku. 
Job 21:34 Wiêc czemu mnie próżno cieszycie, gdy prawdzie odpowiedY zaprzecza?» 
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G?os zabra’ Elifaz z Temanu i rzek*: 
«Czy ludzie dodaj" coœ Bogu? Czy m'droceee nie s*uży im samym? 
Czy Wszechmocny ma zysk z twojej prawooeci lub korzycese - ¿e droga twoja dobra? 
Czy, za pobo¿noœæ tw' karci sie ciebie i wytacza ci sprawe przed s'dem? 
Czy nie za zo twoje znaczne? Czy nie za nieprawoœæ bez granic? 
Braci ograbiasz bezprawnie i zdzierasz suknie obdartym. 
Wody odmawiasz spragnionym, nie dajesz chleba g*odnemu. 
Kto piececi zaciska, ma ziemić, mo; e tam mieszkaee dostojny, 
a wdowê to z niczym odprawiasz, mia, dż ysz ramiona sierotom. 
St'd wokó? ciebie s" sieci, i przeraę a cić nag*a bojaYń, 
lub raczej ciemnooeci - nie widzisz, a przecie; zalewa cić potop. 
Czy, Bóg nie wy, szy od nieba? Patrz w niebo! Jak gwiazdy wysoko! 
A ty powiadasz: "Czy Bóg wie cokolwiek, czy spoza chmur mo; e s'dzise? 
Chmura - zas*%on': Nie widzi. Chodzi po strefach niebieskich". 
Chcesz drogi ciemnooaeci sić trzymaee, któr” kroczyli wystepni? 
Ci pogineli przed czasem, powódY im ziemić pokry?a. 
A Bogu mówili: "IdY precz! Co zrobias nam może Wszechmocny?" 
On bogactwem nape?nia* ich domy, knowania z*ych odeń daleko. 
Patrz” i drwi" sprawiedliwi, i czyowiek prawy sie oemieje: 
"Czyż nie ginie ich w*asny dobytek? Bogactwo ich ogień pożera". 
Pojednaj sieć, zawrzyj z Nim pokój, a dobra do ciebie powróc”. 
Przyjmij z Jego ust pouczenie, nakazy wyryj w swym sercu. 
Wyzdrowiejesz, gdy wrócisz do Wszechmocnego, usuniesz z namiotu nieprawooeee. 
Gdy z?oto jak proch ocenisz, a Ofir jak piasek rzeczny. 
Wszechmocny tw” sztab” z*ota i srebrem b*yszcz'cym dla ciebie. 
Nadziej” tw bedzie Wszechmocny, obrócisz wzrok twój na Boga, 
wezwiesz Go, a On cie wys*ucha, wype”nisz swoje œluby, 
zamiary swe przeprowadzisz. Na drodze twej oewiat*o zab*ycenie. 
On pychê wynios?*"! uni, a, tych ws*awia, co oczy spuszczaj”. 
Uratuje prawdziwie czystego, za czystooeae r'k uratuje». 
Hiob na to odpowiedzia? i rzek: 
«l dziœ ma skarga jest gorzka, bo rEk' sw' ból mi zadaje. 
Obym ja wiedzia*, gdzie mo; na Go znaleYae, jak dotrzeae do Jego stolicy? 
Wszcz”%bym przed Nim sw” sprawe i pe”ne dowodów mia? usta. 
Gdybym zna? s*owa obrony, wiedzia*, co On mi odpowie... 
Czy natrze na mnie gwa?townie? Raczej zwróci na mnie uwage. 
Z Nim sie prawujć niewinny. Mój sćdzia wypuœci mnie wolno. 
Pójdê na wschód: tam Go nie ma; na zachód - nie mogê Go dostrzec. 
Na lewo sieje zniszczenie - nie widze, na prawo siê kryje - nie dojrze. 
Lecz On zna drogć, któr" krocze, z prób wyjde czysty jak z*oto. 
Moja noga kroczy w oelad za Nim, nie zbaczam, ide Jego oecieżk'; 
nie gardze nakazem warg Jego i w sercu s*owa ust Jego chowam. 
Lecz On dooewiadcza, kto zmieni? On postanowi”, wykona’. 
Plany wykonaee potrafi. Wiele ich tai w swym sercu. 
Wiec dr¿ê przed Jego obliczem, ze strachem o Nim rozmycelam, 
Bóg groz’ przenika me serce, Wszechmocny nape*nia mnie lekiem. 
Bodajbym w mroku zagin**, ciemnooeci mia? przed oczami! 
Czemu Wszechmocny nie ustala terminów, a najblić si nie znaj” dni Jego? 
Nieprawi przesuwaj” granice, trzodê kradn” z pasterzem, 
os*a zajmuj” sierotom i wo*%u wdowie zabieraj" w zastaw. 
Ubogich usuwa siê z drogi, biedni sie wszyscy chowaj! 
niby os*y na pustkowiu. Wychodz”, by szukaee pracy, żywnooeci szukaj! do wieczora, pożywienia dla 


W polu żniwuj” po nocy, mócz! sie w winnicy bogacza, 
nocuj” nago, bez odzienia, nie maj” okrycia na mrozie, 
gdy burza ich w górach zaskoczy, do ska*y bezdomni sić tul’. 
Sieroty odrywa siê od piersi i w zastaw zdziera sić suknie. 
Nago chodz”, bez odzienia. G?odni dYwigaj" k?osy. 
Woeród murów sie mócz”! w po”udnie, choae depcz! tocznie - spragnieni. 


Job 24:12 Jócz'c, umieraj" w mieoecie, ranni wo*aj': "Ratunku!" - a Bóg nie s*yszy wo*ania. 

Job 24:13 Inni nie cierpi” oewiat*a, nie chc" uznaee Jego dróg, na cecie; kach Jego nie trwaj”. 

Job 24:14 Morderca nie wstaje za dnia, by zabiæ biedaka, nEdzarza, lecz chodzi po nocy [jak] z*odziej. 
Job 24:15 Czeka na mrok cudzo?%o; nik, mówi: "Mnie oko nie dojrzy, mrok jest zas%on” dla twarzy”. 
Job 24:16 O zmroku do mieszkań sić w*ami*, za dnia dom szczelnie zamkniśty, oewiat*a oni nie cierpi”. 
Job 24:17 Mrokiem zda sić im dojrzany poranek, przywykli do grozy nocy». 

Job 24:18 on lekki na wodnej powierzchni. Przeklśte dziedzictwo na ziemi: nie zwraca sić on w stronê winnic. 
Job 24:19 Susza, spiekota, oenieg niszczy, a Szeol wymiata grzesznika. 

Job 24:20 Wyma¿e go *ono z pamićci, robak go po*knie jak s*odycz, nikt go ju, nawet nie wspomni. 
Nieprawooeee wyciśta jak drzewo. 

Job 24:21 Gnebi* niep?odn*, bezdzietn”, niedobrze sie z wdow' obchodzi’, 

Job 24:22 sw! si*' wspomaga? mocarzy; stoi, lecz ¿ycia niepewien. 

Job 24:23 Oparcie mu dano, bezpieczny, pilnie naceladuje ich drogi. 

Job 24:24 Pyszni* sie krótko i odszed*, poniż ony, wycięty jak malwa, jak wierzcho*ek kĉosa zabrany. 
Job 24:25 Czy nie tak? Któż k3amstwo wyka¿e? Któż mowê moj” zniweczy?» 

Job 25:1 Wtedy zabra? gos Bildad z Szuach i rzek: 

Job 25:2 «Z Nim panowanie i groza, na niebie ustali* porz'dek. 

Job 25:3 Czy si*y Jego kto zliczy? Na kogo nie stawia zasadzki? 

Job 25:4 Czy cz?owiek jest sprawiedliwy w oczach Boga, a syn niewiasty - bezgrzeszny? 

Job 25:5 Jeceli niejasny i ksieżyc, gwiazdy przed Nim nieczyste, 

Job 25:6 tym wićcej cz?%owiek - ten robak, i syn cz*owieczy - znikomocese». 

Job 26:1 Hiob na to odpowiedzia? i rzek*: 

Job 26:2 «Ale; pomog*eoce choremu, wzmocni*ece ramie os*ab*e! 

Job 26:3 Tyoe niem'dremu doradzi*, ujawni*ece pe*nić rozumu! 

Job 26:4 Do kogo kierujesz te s*owa, czyję e to duch wionie z ciebie? 

Job 26:5 Umarli dr¿' w podziemiu, ocean i jego mieszkańcy. 

Job 26:6 Szeol dla Niego jest nagi, Abaddon jest bez zas?*ony. 

Job 26:7 Dach rozci'ga nad pustk”, ziemi niczym nie umacnia, 

Job 26:8 wody chmurami krepuje, nie pêkn’ pod nimi ob?oki. 

Job 26:9 Zakrywa oblicze ksiê¿yca rozci'gaj'c nad nim chmury. 

Job 26:10 Wodom nakreeeli* granice, oddzieli* oewiat*o od mroku. 

Job 26:11 S?upy niebieskie sie chwiej”, dr¿ ‘ce przed Jego groYb". 

Job 26:12 Poteg' wzburzy* pramorze, roztrzaska* Rahaba sw' moc”, 

Job 26:13 wichur” oczyszcza strop nieba i WE; a Zbiega niszczy sw' rek". 

Job 26:14 Oto s” œlady dróg Jego; jak mačo o Nim sie s*yszy! Któ, zdo*a poj'ae grom Jego mocy?» 
Job 27:1 Hiob jeszcze g*os zabra’, i rzek*: 

Job 27:2 «Na życie Boga, co nie da? mi prawa, na Wszechmocnego, co poi gorycz”, 

Job 27:3 dopóki mam oddech w sobie, a w nozdrzach mam Bo; e tchnienie, 

Job 27:4 usta moje nie wyra,” sie podle, nie wyrwie sie s*owo podstępne. 

Job 27:5 Dalekim od tego, by s*'usznooese wam przyznaee, jak dugo ¿yæ bêdê, twierdze, ¿em czysty. 
Job 27:6 e strzegć prawooeci, a nie porzucam: serce nie dreczy mnie nigdy. 

Job 27:7 Mój wróg niech stanie sie winny, przeciwnik niech bedzie wystepny! 

Job 27:8 W czym grzesznik ma ufaae, gdy skończy, gdy Bóg zabierze mu dusze? 

Job 27:9 Czy, Bóg wys?*ucha jego wo*ania, gdy spadnie na niego nieszczóoecie? 

Job 27:10 Czy może sić cieszyse Wszechmocnym, choæ wzywa?by Boga co chwila? 

Job 27:11 Pouczam was o Bożej mocy, niczego nie taje o Wszechmocnym. 

Job 27:12 Wy ju; to wszystko widzicie, wiśc po cóż jałowe spory?» 

Job 27:13 «Taki to los grzesznika - od Boga, dola ciemiEzcy - od Wszechmocnego: 

Job 27:14 Synowie sić mnoż” pod miecz, a dzieci g*odne z braku chleba; 

Job 27:15 potomków grzebie zaraza, a wdowom ich p*akaee nie wolno. 

Job 27:16 Niech sobie on srebro jak proch gromadzi, suknie upycha jak glinć; 

Job 27:17 niech zbiera: prawy je wdzieje, a srebro posi'dzie niewinny. 

Job 27:18 Zbudowa* dom z pajćczyny, jak sza*as stawiany przez stróż a. 

Job 27:19 Poĉo¿ y? sie bogacz, lecz zgarnia; otworzy? oczy: nic nie ma. 

Job 27:20 Pedzi go strach niby powódY, po nocy wichura go oeciga. 

Job 27:21 Wiatr wschodni porywa i ci'gnie, zabiera go z jego siedziby; 

Job 27:22 unosi, nie maj'c litoceci, bo z reki ujoese mu nie może. 

Job 27:23 Klaszcze sić za nim w d?onie, gwi; dż e ze wszystkich stron, 

Job 28:1 Istnieje kopalnia srebra i miejsce, gdzie pucz’ z?%oto. 


Job 28:2 
Job 28:3 
Job 28:4 
Job 28:5 
Job 28:6 
Job 28:7 
Job 28:8 
Job 28:9 
Job 28:10 
Job 28:11 
Job 28:12 
Job 28:13 
Job 28:14 
Job 28:15 
Job 28:16 
Job 28:17 
Job 28:18 
Job 28:19 
Job 28:20 
Job 28:21 
Job 28:22 
Job 28:23 
Job 28:24 
Job 28:25 
Job 28:26 
Job 28:27 
Job 28:28 
Job 29:1 
Job 29:2 
Job 29:3 
Job 29:4 
Job 29:5 
Job 29:6 
Job 29:7 
Job 29:8 
Job 29:9 
Job 29:10 
Job 29:11 
Job 29:12 
Job 29:13 
Job 29:14 
Job 29:15 
Job 29:16 
Job 29:17 
Job 29:18 
Job 29:19 
Job 29:20 
Job 29:21 
Job 29:22 
Job 29:23 
Job 29:24 
Job 29:25 


Dobywa siê z ziemi żelazo, kamienie na miedY przetapiaj”, 
kres sić k*adzie ciemnooeci, przeszukuje sić wszystko dok*adnie, kamień i mroki, i zmierzch. 
Na odludziu kopi” chodniki, hen tam, gdzie noga sić gubi, zawieszeni ko*ysz" sie samotni. 
Ziemie, sk'd chleb pochodzi, od dna pustosz” jak ogniem, 
bo kamień i szafir zawiera z ziarnkami z*ota zmieszany. 
Drapieżnik nie zna tam œcie¿ ki, nie widzi jej oko sêpa; 
nie dojdzie tam dumne zwierzć, nawet i lew tam nie dotrze. 
By wyci'gn'ee rece po krzemień, do gruntu przewraca sić góry, 
w skale sie kuje chodniki, a oko otwarte na wszelk' kosztownoceee; 
tamuje sie Yród?a rzek, by skarby wydobyae na powierzchnie. 
A sk'd pochodzi m'droœæ i gdzie jest siedziba wiedzy? 
Cz*owiek nie zna tam drogi, nie ma jej w ziemi żyj'cych. 
Otch*ań mówi: «Nie we mnie». «Nie u mnie» - tak morze dowodzi. 
Nie daje siê za ni” z*ota, zap*aty nie waży siê w srebrze, 
nie p*aci sie za ni" z*otem z Ofiru, ni sardoniksem rzadkim, ni szafirem. 
Zoto i szk%o jej nierówne, nie wymienisz jej na z*ote naczynie; 
nie liczy sie kryszta? i koral, per*y przewy, sza posiadanie m'drooeci. 
I topaz z Kusz nie dorówna, najczystsze z*oto nie starczy. 
Sk'd wićc pochodzi m'droœæ i gdzie jest siedziba wiedzy? 
Zakryta dla oczu żyj'cych, i ptakom powietrznym nieznana. 
Podziemie i Œmieræ ocewiadczaj”: «Nie doszĉo tu echo jej s*awy». 
Droga tam Bogu wiadoma, On tylko zna jej siedzibe; 
On przenika krańce ziemi, bo widzi wszystko, co jest pod niebem; 
okreceli* potêgê wiatru, ustali? granice wodzie. 
Gdy wyznacza? prawo deszczowi, a drog wytycza? piorunom, 
wtedy j' widzia* i zmierzy*, wtenczas j' zbada? dok*adnie. 
A do cz%owieka powiedzia?: «BojaYŃ Boża - zaiste m'drooeci', roztropnoœci' zace - zĉa unikanie». 
Hiob tak dalej prowadzi? sw" mowê i rzek*: 
«Kto dawne szczêœcie mi wróci, czas, kiedy Bóg mnie os*ania*, gdy oewieci* mi lamp" nad g*ow'? 
Z Jego oewiat*em kroczy*em w ciemnoacci, 
gdym lata jesienne prze; ywa”, gdy Bóg os*ania* mój namiot. 
Gdy jeszcze Wszechmocny by? ze mn”, [gdy] moi ch*opcy mnie otaczali, 
nogi w mleku k'pa*em, oliwa p*yne*a ze ska?y. 
Gdy z bramy miasta wyszed*em, zaj'*em miejsce na placu, 
widz'c mnie usuwali siê m?odzi, starcy z miejsc powstawali, 
ksi”, ta kończyli sw' mowe i rece k?adli na ustach. 
Szlachetny gřos siê ucisza*, do podniebienia jEzyk przywiera; 
ucho chwali*o mnie, s*ysz'c, a oko godzi?0 sić, patrz'c. 
Bo ratowa*em biednego przed mo; nym, sierotć, co nie mia? pomocy. 
Nedzarze sk*adali mi dziśki i serce wdowy radowa?*em. 
Zdobi*a mnie dot'd uczciwooeae, prawoœæ mi p*aszczem, zawojem. 
Niewidomemu by*em oczami, chromemu s*uży*em za nogi. 
Dla biednych sta*em sić ojcem, pomaga?em w sporze i nieznajomemu, 
rozbija*em szczêkê *otrowi i wydziera*em mu *upy z zEbów. 
Myocela*em: "Skończć w rodzinie, bêdê mia? dni niby piasku; 
zapuszczć korzenie nad wod”, konary me rosa w noc zwilży; 
czeces moja bez przerwy oewież a, jak *uk, co stale jest giêtki. 
Cierpliwie mnie przecie; s*uchaj", w milczeniu przyjmuj” m” rad6; 
po mnie już nikt nie przemawia, tak moja mowa w nich wsi'ka; 
wyczekuj" mnie jak deszczu, otwarli usta jak na wody wiosenne. 
Uoemiecham siê do nich - nie wierz”, nie daj" znikn'se pogodzie mej twarzy. 
Droge wyznaczam, przewodzć, przebywam jak król woeród żo*nierzy, jak ktoce, kto smutnych 


pociesza". 
Job 30:1 A teraz oemiej” sie ze mnie wiekiem ode mnie m?odsi. Ich ojców umieœciæ nie chcia*em z psami przy 
mojej trzodzie: 


Job 30:2 


bo cóż mi po pracy ich r'k, gdy si*y ich opuceci*y, 


Job 30:3 wynćdzniali z biedy i godu? Zrywaj” roœliny pustyni, ziemi od dawna ja?owej. 
Job 30:4 ywi’ siê malw' i lioeaemi krzewów. Chlebem ich - korzeń ja?*owca. 


Job 30:5 


Spo?ecznocee sić ich wyrzeka, krzyczy siê na nich jak na z*odzieja, 


Job 30:6 
Job 30:7 


mieszkaj” na brzegu rzeki, w jamach podziemnych i ska*ach. 
Miedzy krzewami zawodz”, st*oczeni, nocuj” pod cierniem; 


Job 30:8 jak synów przestópcy i g*upca wypćdza sie ich z ojczyzny. 
Job 30:9 A teraz jestem przedmiotem ich fraszek i tematem weso*ych pieceni, 


Job 30:10 
Job 30:11 
Job 30:12 
Job 30:13 
Job 30:14 
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Job 30:26 
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Job 30:31 
Job 31:1 

Job 31:2 

Job 31:3 

Job 31:4 

Job 31:5 

Job 31:6 

Job 31:7 

Job 31:8 

Job 31:9 
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Job 31:30 
Job 31:31 
Job 31:32 
Job 31:33 


brzydz! sie, omijaj" z dala, nie wstydz” sie pluse mi w twarz. 
Ciêciwê m’ On zluYni:, zwali» mnie, wytr'ci$ mi wodze z ust moich. 
Mot*och mi stan’? po prawej stronie, nogom mym odejoese rozkaza?, na zgubne skierowa* mnie drogi. 
Zniszczy* m’ oecie; kê, stara? sić o moj” zag*adć, nie by?o ¿adnego sprzeciwu. 
Wszed* poprzez wy*om szeroki, wpad* jak zawierucha. 
Nag*y strach mnie ogarn**, jak burza porwa* mi szczêœcie. Uciecha minê’a jak chmura. 
We *zach rozp*ywa sić dusza, zgnóbi*y mnie dni niedoli, 
noc’ kooeci me jak piec rozpalone, cierpienie moje nie milknie. 
Suknia mocno do mnie przywar*a, szczelnie przylega tunika, 
gwa*townie do b*ota On mnie wrzuci”, podobny jestem do py*u i piasku. 
Ciebie břagam o pomoc. Bez echa. Sta*em, a nie zwa, a*ece na mnie. 
Sta*ece sie dla mnie okrutny. Uderzasz potê¿n’ prawic". 
Porywasz, zezwalasz unosiae wichrowi, rozwiewasz moj” nadzieje. 
Wiem, ¿e mnie prowadzisz do oemierci, wspólnego miejsca żyj'cych. 
Czy zniszczonemu nie podaje sie reki? W nieszczEceciu nie wořa sić o pomoc? 
Czy nie p*aka*em z innym w dzień smutku? Wspó?czu*a z biedakiem ma dusza. 
Czeka*em na szczóoecie - a przysz?%0 zo, szuka*em oewiat*a - a nasta? mrok. 
Wnêtrze mi kipi, nie milczy, bo spad*y na mnie dni klEski. 
Chodze sczernia*y, spalony od s*ońca, powstaje w gromadzie, by krzyczeee. 
Sta*em sić bratem szakali i s'siadem m?*odych strusiów: 
Ma skóra nad piec rozpalona, a kooeci me - nad wiatr piek'cy, 
st'd gra mi harfa ¿aĉobnie, a g*os piszcza*ki posmetnia*. 
Zawar*em z oczami przymierze, by nawet nie spojrzese na panne. 
Czy móg*bym mieæ cz'stkć w górze u Boga, u Wszechmocnego dziedzictwo? 
Czy, z?*oczyńcy nie spotka zguba i kleska czyni'cych nieprawooese? 
Czy, On nie widzi dróg moich, a kroków mych nie rachuje? 
Czym chodzi? do bożyszcz? Czy noga do oszustwa spieszy*a? 
Niech zważy mnie bardzo dok*adnie, a pozna, ¿e jestem niewinny. 
Jeoelim na krok odst'pi* od drogi, bo serce posz?%o za okiem, i zmaza ta trwa na mych rekach: 
niech sieje, a inni zbieraj”, niech zgnij” moje latorocele! 
Jeceli serce me zwiod?*a kobieta i czatowa?em pod drzwiami s'siada: 
niech moja ¿ona miele obcemu, niech inni sić do niej zbliżaj'! 
Gdy; by*by to czyn haniebny, zbrodnia podleg*a s'dowi; 
to ogień, co niszczy do zatracenia, co strawi dobytek do reszty. 
A jecelim praw s?*ugi nie uszanowa? lub skargê niewolnicy odtr'ci*, 
co zrobie, gdy Bóg powstanie? Co w czasie badań odpowiem? 
Jak mnie, tak jego we wnętrzu uczyni*, On sam nas w °onie utworzy*. 
Czy odmawia*em prooebie nEdzarzy i pozwoliżem zagasn'ae oczom wdowy? 
Czy chleb swój sam spo; ywa*em, czy nie jad? go ze mn’ sierota? 
Od dziecka jak ojciec go wychowa*em i prowadzi*em od *ona matki. 
Czy na biedaka nagiego patrza*em, kiedy nedzarzom zabrak?%o odzienia? 
Czy jego biodra mi nie dziekowa?y, ¿e grza?%a je we*na mych jagni't? 
Czy sierocie grozi*em rek", widz'c obrońcć w s'dzie? 
Niech barki mi odpadn” od karku, niech ramie mi wyjdzie ze stawu; 
gdy; ba*bym sie kleski od Boga, nie zniós*bym Jego potegi. 
Czy pok*ada*em ufnoœæ w z?ocie lub rzek*em bogactwu: "Nadziejo moja"? 
Czym chlubi* sie z wielkiej fortuny, ¿e wiele moja rEka zgarnć*a? 
Wpatruj'c sić w s*ońce, co oewieci, lub w ksiśżyc, co dumnie przep*ywa, 
czy serce tajemnie uleg?*o i rek" s*a%o poca?unek? 
By*by to czyn karygodny: zaparcie sić Boga na niebie. 
Czym sie cieszy? z upadku wroga, czy radowa*em sić, ¿e z%0 go spotka?o? 
Nie daem, by jezyk mój grzeszy? ni miota? na drugich przekleństwa. 
Czy mówi? kto w moim namiocie: "Po; ywmy siê jego cia*em!" 
Obcy nigdy nie sypia? na dworze, podróżnym otwiera*em podwoje. 
Czy tai*em jak inni przestepstwa i grzech swój chowa?em w zanadrzu? 


Job 31:34 Czy lekaj'c sie licznej gromady, z obawy przed wzgard! u bliskich, milcza*em, za próg nie 
wyszed*em? 

Job 31:35 Kto zechce mnie wys*uchaae? Oto podpis: "Wszechmocny odpowie". Przeciwnik niech skarge 
napisze, 

Job 31:36 na grzbiecie swym j” poniosć, jak koron€ [na g*owó] j' wo, ê. 

Job 31:37 Zdam sprawozdanie z mych kroków, przed Niego pójde jak ksi” 46». 

Job 31:38 Jeœli pole ¿alio siê na mnie, a jego bruzdy p*aka*y; 

Job 31:39 Jeoelim jad? plon nie zap*acony, a dusza robotnika wzdycha*a: 

Job 31:40 [2] Koniec s*ów Hioba. 

Job 32:1 | zaprzestali trzej me. owie odpowiadaae Hiobowi, gdyż, w oczach w*asnych by? on sprawiedliwy. 
Job 32:2 Wtedy wybuchn* gniewem Elihu, syn Barakeela, Buzyta, ze szczepu Ram. Rozgniewa? sie na Hioba, 
¿e siê uznaje za sprawiedliwego u Boga. 

Job 32:3 Rozgniewa? siê i na trzech przyjació?, ¿e nie znaleYli odpowiedzi i potepili Boga. 

Job 32:4 Odwleka* jednak Elihu rozmowe sw' z Hiobem, poniewa; tamci wiekiem byli od niego starsi. 
Job 32:5 Teraz Elihu zauważy”, ¿e trzej m6, owie nie wiedz”, co odpowiedzieae, i wybuchn** gniewem. 
Job 32:6 Zabra’ g*os Elihu, syn Barakeela, Buzyta, i rzek*: «Co do lat jestem m?ody, wy zace jesteoecie ju, 
starzy: st'd sie przel'k*em, strwo;y*em, nie ujawni*em swej wiedzy. 

Job 32:7 Niech mówi” lata - mycela*em, podesz*y wiek jest rozumny. 

Job 32:8 Ale to duch w cz*owieku, to Wszechmocnego tchnienie go poucza. 

Job 32:9 M'droceee nie z wiekiem przychodzi, a prawooeee nie tylko starcom jest znana. 

Job 32:10 St'd mówie: Mnie pos*uchajcie; niechaj przedstawić sw' wiedze! 

Job 32:11 Czeka*em na wasze mowy, wasze dowody waży*em; gdyoecie szukali wyrazów, 

Job 32:12 zwraca*em na was uwage. Nikt z was nie zwyciê¿ y? Hioba, nikt mu już nie odpowiada. 

Job 32:13 Nie mówcie: "ZnaleYlicemy m'droceae"; odeprze go Bóg, a nie cz%owiek. 

Job 32:14 W*asn' przygotowuje mowê i nie tak, jak wy, mu odpowiem. 

Job 32:15 Zamilkli. Ju, wiêcej nie mówi!: [widocznie] s*ów zabrak?0. 

Job 32:16 Czeka?em. Nie odpowiadaj”. Stoj'. Nie wiedz”, co odrzec. 

Job 32:17 Niech ja z kolei coœ powiem, niech ja wyjawić sw' wiedze! 

Job 32:18 Gdy, s*ów jestem pe*en, od wnćtrza duch mnie przymusza. 

Job 32:19 Me serce jak wino zamknićte, rwie sić jak nowe buk*aki. 

Job 32:20 Musze powiedzieae dla ulgi. Otworze swe usta. Przemówić. 

Job 32:21 Nie trzymam niczyjej strony. Nie bêdê schlebia* nikomu, 

Job 32:22 gdy; dusza moja nie cierpi pochlebstw, wnet by mnie Stwórca usun”. 

Job 33:1 Chciej s*'uchaee, Hiobie, mej mowy, nadstaw ucha na wszystkie me s*owa. 

Job 33:2 Pomyœleæ chciej, usta otwar*em, jezyk mówi pod podniebieniem, 

Job 33:3 prawe me serce i mowa, czysta w mych ustach jest m'droceee. 

Job 33:4 | mnie te; stworzy? duch Boży, tchnienie Wszechmocnego i mnie uczyni*o. 

Job 33:5 Jeoeli zdo*asz, odpowiedz! Sprzeciw sie, przedstaw sw' sprawe! 

Job 33:6 Tylem, co ty, wart u Boga. I jam jest z gliny zrobiony. 

Job 33:7 Niech mowy cie moje nie p*osz", powag! cie nie przytaczam. 

Job 33:8 Ale tyce mówi? do moich uszu, s*ysza*em dYwi6k twoich s?ów: 

Job 33:9 "Czysty jestem, bez grzechu, niewinny i nie mam zmazy. 

Job 33:10 A znalaz? On u mnie niewiernoceae, za wroga mnie swego uważa. 

Job 33:11 Nogi me zaku? w kajdany, baczy na ka, dy mój krok". 

Job 33:12 Tu nie masz s*usznooeci - powiadam, bo wy; Szy jest Bóg od cz?owieka. 

Job 33:13 Czemu siê z Nim spiera?ece: "Moje s*owa s bez odpowiedzi?" 

Job 33:14 Bóg raz sić odzywa i drugi, tylko sić na to nie zważa. 

Job 33:15 We oenie i w nocnym widzeniu, gdy spada sen na cz*owieka; i w czasie drzemki na *ó, ku 
Job 33:16 otwiera On ludziom oczy, przera, enie budzi w ich sercu. 

Job 33:17 Chce odwiecese cz*owieka od grzechu i mê¿a uwolniee od pychy, 

Job 33:18 uchroniae dusze od grobu, a życie - od ciosu dzidy. 

Job 33:19 Przez cierpienie nawraca na *ożu i udrêkê w kooeciach nieustann”. 

Job 33:20 Kiedy posi*ek już zbrzydnie i smaczne pokarmy s wstretne; 

Job 33:21 gdy ciao mu w oczach zanika i nagie kooeci zostaj”, 

Job 33:22 jego dusza sić zblię a do grobu, a życie do miejsca umar*ych. 

Job 33:23 Gdy ma on swego anio*a, obrońce jednego z tysi'ca, co mu wyjaœni powinnoœæ; 

Job 33:24 zlituje sić nad nim i prosi: "Uwolnij od zejcecia do grobu, za niego okup znalaz*em" - 

Job 33:25 to wraca do dni m?%odooeci, jak wtedy cia*o ma rzecekie, 

Job 33:26 baga Boga, a On sie lituje, radosne oblicze nań zwraca. Przywrócono mu dawn” prawocese 
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winy, 
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i ludziom swym tak wyoegpiewuje: "Grzeszy*em, przewrotnie dzia*a*em, nie odda? mi On wed?ug mej 


uwolni? od zejoecia do grobu, me życie raduje sić oewiat*em". 
Wszystko to dwa i trzy razy Bóg czyni wzgledem cz?owieka, 
chc'c go uwolniæ od grobu i ocewieciee blaskiem żyj'cych. 
Uważaj, Hiobie, i s'uchaj, lub milcz, a ja bêdê mówi. 
Mo¿ e chcesz cooe powiedziese? Przemów, skargć tw” przyjme. 
Czy nie chcesz? Przeto pos*uchaj! Milcz - ja cić naucze m'drooeci». 
Dalej ci'gn** Elihu, i rzek*: 
«Medrcy, s*uchajcie mych s*ów, nastawcie, znawcy, swe uszy: 
bo ucho odróżnia s*owo, a podniebienie smakuje pokarmy. 
Szukajmy, co dla nas jest s'uszne, wspólnie rozwa. my, co dobre. 
Bo Hiob powiedzia?: "Jestem bez zmazy, a Bóg odebra* mi prawo: 
wbrew prawu zosta*em uznany za k*amcć, nie goi sić rana, a jestem bez winy". 
Kto jest podobny do Hioba, co pije obelgi jak wode, 
razem z grzesznymi chce kroczyae i z nieprawymi wspóln” iceae drog”? 
Bo rzek: "Nie zyskam nic na tym, że żyje z Bogiem w przyjaYni". 
Wiec pos?*uchajcie, rozumni mê¿ owie: Bóg jest daleki od grzechu, Wszechmocny - od nieprawooeci. 
Wed?ug czynów każ; demu zapřaci, odda, kto na co zas”uży*. 
Nie, Bóg nie dzia*a zdradliwie ni Wszechmocny praw niczyich nie *amie. 
Kto Jemu zleci? ziemie, a kto za”oży* ca*y oewiat? 
Niech tylko zwróci uwage, niech ¿ycie i tchnienie odbierze, 
a wszelkie ciao zaginie i człowiek w py? siê obróci. 
Pos?*uchaj, jecelice rozumny, i nadstaw ucha na moje s*owa. 
Czy móg*by rz'dziae wróg prawa? Potópisz Mocarza sprawiedliwego? 
Czy króla ktoce nazwie: "Nicponiu", lub możnych okreoeli: "Zbrodniarze"? 
On nie schlebia ksi*; śtom, bogacza nie stawia przed biednym, bo wszyscy s! dzie*em r'k Jego. 
Wszak gin” nagle woeród nocy, burzy sić naród - mijaj', ciemiEzcć bez trudu sie str'ca. 
Utkwi* On swój wzrok w droge ludzi i widzi wszystkie ich kroki. 
Nie ma ciemnoaeci ni mroku, gdzie by sie schowa? nieprawy. 
On cz*owiekowi nie ustala terminów, by stan? przed Bożym s'dem. 
Rozbija mocarzy bez dochodzenia, a innych w ich miejsce osadza. 
Zna dok*adnie ich wystEpki. Noc” ich niszczy i mia; dży. 
Ch?oszcze ich jako grzeszników, na miejscu zewsz'd widocznym: 
za to, ¿e odeszli od Niego, ¿e dróg Jego wszystkich nie strzegli. 
Z ich winy Go doszed* krzyk biednych, a On s*ucha wo*ania ubogich. 
Choae milczy, kto Go potêpi, gdy schowa sić, kto Go zobaczy? On patrzy na mê¿ a i naród, 
by nie rz'dzi* cz*owiek nieprawy i nie by? pu*apk' dla ludu. 
Lecz jeceli ktoœ mówi do Boga: "Zwiedziono mnie, nie chcć przestepstwa, 
poka; mi, czego nie widze, poprawić, co Yle uczyniżem", 
ty kary ; 'daj'c - Nim gardzisz. Gdy nie ja, lecz ty sam wybierasz, wiec wyjaw, co [o tym] s'dzisz. 
Powiedz” mi ludzie rozs'dni i człowiek m'dry, co s*ucha: 


Job 34:35 "Hiob nierozwa, nie przemawia, to s*owa nieprzemyaelane". 
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Lecz Hioba zbadajmy dok*adnie, bo mówi jak ludzie bezbożni. 
Bunt dodaje do grzechu i w rêce ju, przy nas klaszcze, a przeciw Bogu mnoży s*owa». 
Elihu ci'gn** dalej, i rzek*: 
«Czy to uznajesz za s*uszne, coœ rzek*: "Mam prawo od Boga"? 
Powiedzia*ece: "Co z tego mi [przyjdzie]? Czy to pomaga wiecej ni, grzech?" 
Parć s*ów ci odpowiem i twym przyjacio*om wraz z tob”. 
Spojrzyj na niebo! Popatrz! Ogl'daj ob*oki wysoko! 
Gdy zgrzeszysz, co ty Mu zrobisz? Czy zaszkodzisz Mu mnóstwem grzechów? 
Czy dajesz Mu co, gdyœ jest prawy? Czy otrzyma coœ z twojej reki? 
Podobnych do ciebie z%00eae twa dosiêga a twoja prawoceae ludziom pomaga. 
Z ogromu ucisku sie p*acze, pod wroga przemoc” sić krzyczy, 
a nikt nie mówi: "Gdzie Bóg, mój Stwórca, co nocy użycza pieœni wesela, 
nas uczy wićcej niż [ucz'] zwierzêta, mêdrszymi jesteoemy od ptaków powietrznych". 
Wo?ania s bez odpowiedzi ze wzglśdu na pychć nieprawych. 
B*6dem jest przypuszczaee, ¿e Bóg nie s*ucha, ¿e Wszechmog!'cy nie zwraca uwagi. 
Choæ mówisz: "Nie zwraca uwagi", u Niego sprawa, na Niego czekaj! 
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Teraz, gdy gniew Jego nie p*onie, na grzech zda siê nie zwa; aee, 
Hiob usta otworzy? niem'drze i mnoży s*owa bezmyeelnie». 
Doda? jeszcze Elihu, i rzek: 
«Poczekaj chwilkE, wyjacenić, bo jeszcze [mam] s*?owa od Boga. 
Daleko poniosć sw' wiedze, by ukazaae sprawiedliwocease Stwórcy. 
Naprawdć, nie mówie podstópnie, prawdziwie jest módrzec przed tob’. 
Oto Bóg nie odrzuca potóż nych, umys*ów poteżnych duchem, 
ale ciemiEzcy ¿yæ nie dozwoli, ubogim przyznaje s*usznoceee, 
nie spuszcza oka z uczciwych, osadza ich na tronach z królami, wywy¿ sza ich po wsze czasy. 
Gdy powrozami zwi'zani, w kajdany nEdzy zostan” zakuci, 
wtedy im stawia przed oczy ich czyny, by cić, kooeae przestepstw widzieli. 
Otwiera im uszy na rade, namawia: od z*a niech odst'pi'! 
Gdy us*uchaj" z poddaniem, dni p*yn" im w dobrobycie, a lata mijaj’ w szczêœciu. 
Niewierni musz” zgin'ae od dzidy, wygin” z braku rozumu. 
Ludzie zatwardziali gniew chowaj”, zwi'zani nie chc! ratunku; 
wygin” za dni m*odooeci, a życie ich godne pogardy. 
Biednego On ratuje przez nEdzć, cierpieniem otwiera mu uszy. 
I ciebie chce On wybawiee z nieszczóceee, przed tob” jest dal, nie ciecenina, i stó? op*ywaj'cy 


tuszczem. 
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Lecz ty os'dzasz jak niewierny. Dosićgn” ci€ prawa i s'dy. 

Strze, sić, by cić nie zwiod*a obfitoceae i nie zmyli? hojny okup. 
Czy sk?oni Mocarza twój krzyk bólu, chosebyce wyt6 ży? swe si*y? 
Spróbuj nie wzdychaee do nocy, w której odchodz” najbli si. 
Strze, sić, a z*a unikaj! Przez nie dosieg*a cić nEdza. 

Wielki jest Bóg w swej wszechmocy, któ, takim mistrzem jak On? 
Kto Jego droge chce zganiae? Kto powie: "Ole uczyni*ece"? 
Staraj sie chwaliae Jego dzie*a, gdy o nich sie pieceni uk*ada. 














Job 36:25 Ogl'da je ka; dy z radooeci”, choæ widzi je tylko z daleka. 
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Wielki jest Bóg, chose nieznany, lat Jego nikt nie policzy. 
On krople wody podnosi i mg*€ na deszcz skrapla, 
one p*yn" z nieba wysoko, obficie sp*ywaj" na ludzi. 
A kto pojmuje warstwe chmur i huk [niebieskiego] namiotu? 
On, Najwy; szy, ogniem zieje i zakrywa podstawy morza. 
Tak utrzymuje ludzi i ¿ywnoœæ im daje obficie. 
B*yskawic" zbrojne ma rece, wskazuje jej cel oznaczony, 
g*os przeciw niemu wydaje: zazdrosny gniew na nieprawoceee. 
A na to drży moje serce, zda sić, ¿e z piersi wyskoczy. 
Tego huku pilnie s*uchajcie, grzmotu, co z ust Jego wychodzi. 
Pod ca?ym niebem latase ka; e b*yskawicy, po krańce ziemi jej oewiat?o. 
Potem nastaje huk straszny, to grzmot zes*a” Wszechmocny; nie wstrzyma? go, bo ci'gle go s*ychaee. 
A Bóg cudownie grzmi swoim g*osem, dzia?aj'c cuda niepojśte. 
QEniegowi mówi: "Padaj na ziemie!", ulewie i deszczowi: "B'dYcie mocne!" 
Ludzi zamyka po domach, by każ dy rozwa, a* Jego dzie*a. 
Zwierzśta zaszyte w kryjówkach nocuj” w swych legowiskach. 
Burza przychodzi z komory, zima [nadci'ga] z pó*nocy, 
mróz dany z tchnienia Bo; ego i lodem oecieta powierzchnia wody. 
Blask Jego chmury rozpedza, s*ońce rozprasza ob?oki. 
Tu i tam ono kr'ży, idzie, by spe*niee zlecenia. Wszystkie nakazy [wykona] na ca*ej powierzchni 


jako upomnienie czy *aska lub jako mi*osierdzie wys*ane. 

Pos*uchaj, Hiobie, zaczekaj! A cuda Bo, e zrozumiesz. 

Czy wiesz, jak Bóg rozkazuje, jak oewieci z chmur b*yskawic"'? 

Czy wiesz, jak w powietrzu mg*y wisz'? Te cuda s' pe*ne m'drooeci. 

Ubranie twoje gor'ce, gdy ziemia spoczywa bez wiatru. 

Potrafisz z Nim niebiosa rozci'gase, twarde jak lustro z metalu? 

Poucz nas, co Mu odpowiedziese, w ciemnooeci nie mo; emy sić broniæ. 

Czy trzeba Mu zg?osiae: "Chce mówiae"? Musi Mu czřowiek powiedziease, ¿e ginie? 
Nie widaae teraz oewiat*ooeci, jaoenieje poza chmurami. Zawieje wiatr i je rozpEdzi. 
Z pó*nocy przychodzi blask z*oty, to Boga straszliwy majestat. 
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Wszechmocny jest - któż Go dosić; e? Pe*en potegi, oewietooeci, bogaty w prawocoeee, nie w ucisk. 
St'd Go sie ludzie lêkaj’. Nie zwa; a na wszystkich m'drych sercem». 
I z wichru Pan odpowiedzia? Hiobowi tymi s*owamii: 
«Któż tu zaciemnise chce zamiar s*owami nierozumnymi? 
Przepasz no biodra jak mocarz! Bêdê cić pyta? - pouczysz Mnie. 
Gdzieœ by*, gdy zak*ada*em ziemie? Powiedz, je, eli znasz m'droceeae. 
Kto wybada? jej przestworza? Wiesz, kto j' sznurem wymierzy*? 
Na czym sie s*upy wspieraj"? Kto za?oży* jej kamień wćgielny 
ku uciesze porannych gwiazd, ku radooeci wszystkich synów Bożych? 
Kto bram’ zamkn** morze, gdy wysz*o z *ona wzburzone, 
gdym chmury mu da? za ubranie, za pieluszki ciemnoceee pierwotn”? 
Z3%ama*em jego wielkocese mym prawem, wprawi*em wrzeci'dze i brame. 
I rzek3em: "Aż dot'd, nie dalej! Tu zapora dla twoich nadetych fal". 
Czyoe w życiu rozkaza? rankowi, wyznaczy? miejsce jutrzence, 
by objE?a krańce ziemi, usuwaj'c z niej grzeszników? 
Zmienia sić jak pieczśtowana glina, barwi siê jak suknia. 
Grzesznikom oewiat?o odjśte i strzaskane ramić wynios*e. 
Czy dotar3ece do Yróde* morza? Czy doszed?e0e do dna Otch?ani? 
Czy wskazano ci bramy cemierci? Widzia*ece drzwi do ciemnooaeci? 
Czy zg*€bi*ece przestrzeń ziemi? Powiedz, czy znasz to wszystko? 
Gdzie jest droga do spoczynku oewiat*a? A gdzie mieszkaj' mroki, 
abyce je zawiód* do ich przestworzy i rozpozna? drogê do ich domu? 
Jeceli to wiesz, to wtedyce sić rodzi”, a liczba twych dni jest ogromna. 
Czy dotar*ece do zbiorników oeniegu? Czy widzia*ece zbiorniki gradu? 
Na czasy gniewu je chowam, na dzień utarczki i wojny. 
Czy nie tedy oewiat*o zachodzi, rozsy*aj'c b*yskawice po oewiecie? 
Kto kopa? kana?y ulewie lub drogê chmurze ze grzmotem, 
by pada? deszcz na pustkowiu, w pustyni zupe*nie bezludnej, 
chc'c pustynić bezludn” nasyciee, zasilise rosn'c' tam trawe? 
Czy deszcz tak; e ma ojca? A kto zrodzi? krople rosy? 
Z czyjego *ona lód wyszed*? Kto rozmnoży* szron z nieba? 
Jak to woda krzepnie na kamień, powierzchnia gřêbiny sić oecina? 
Czy po?'czysz gwiazdy Plejad? RozluY nisz wiezy Oriona? 
Czy wypueecisz o czasie Gwiazdó Porann*? I wywiedziesz NiedYwiedzicć z dzieaemi? 
Czy znane ci prawa niebios, czy wyjaoenisz ich pismo na ziemi? 
Czy g*os swój podniesiesz do chmur, by cie ulewa przykry*a? 
Czy poaelesz pioruny i pójd” ze s*'owem: "Jesteoemy do us*ug"? 
Kto ibisowi da? m'droœæ, a rozum da? kogutowi? 
Kto m'drze policzy chmury, w niebiosa zgromadzi wode, 
gdy gleba stwardnieje na bry*6, a pola zamieni” sie w grudy? 
Czy lwicy zdobyczy na?owisz, nasycisz ; ar*ocznoceee Iwi'tek, 
gdy one mieszkaj” w kryjówkach, w gestwinach czekaj” wieczoru? 
Kto ¿eru dostarcza krukowi, gdy mřode do Boga wo*aj*, gdy b*'dz' ogromnie zg?*odnia*e? 
Czy znasz poród kozioro;, ca? Widzia*ece rodzenie gazeli? 
Czy zliczysz miesi'ce, gdy nosz”, i znana ci chwila rodzenia? 
K*ad" siê i mode swe rodz”, na oewiat wydaj” swój p*ód. 
Ich m°ode mocne, rosn swobodnie, odchodz”, by do nich nie wróciee. 
Kto zebrE wolno wypuszcza? Kto os*a dzikiego rozwi'¿ e? 
Za dom mu da*em pustkowie, legowiskiem zaœ jego s*ona ziemia. 
CEmieje siê z miejskiego zgie*ku, s*ów poganiacza nie s*yszy, 
w górach szuka pokarmu, goni za wszelk” zieleni”. 
Czy bawó? zechce ci s*użyee, czy zostanie przy twoim g*obie? 
Przywi' ¿esz go powrozem do p?”uga, bódzie z tob’ ora? doliny? 
Czy zaufasz, ¿e bardzo silny, i wo, ysz nań owoc twej pracy? 
Zawierzysz mu, że wróci, że dopilnuje ziarna na klepisku? 
-wawe s' skrzyd?a strusia, czy tak jak pióra bociana? 
Jaja swe rzuca na ziemić, ogrzewa je w piasku, 
zapomina, ¿e można je zdeptaee lub zniszcz” je dzikie zwierzęta. 
Swe dzieci traktuje jak obce, próżny to dla niego trud - jest bez stada. 
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M'drooeci Bóg go pozbawi*, rozs'dku mu nie udzieli’. 
Za to, gdy w góry cwauje, oemieje siê z konia i jeYdYca. 
Czy dařeœ koniowi si*ć, grzyw” przystrajasz mu szyjć 
i sprawiasz, ¿e biegnie jak szarańcza, a. silne parskanie przera¿ a? 
Mocno bije kopytem, radoocenie, z moc” sić rzuca na orć;, 
nie boi sie, drwi sobie z leku, on nie ucieka przed mieczem. 
Gdy ko*czan nad nim zadYwióczy, ostrze oszczepu i dzidy, 
pEdzi woeród huku i dudnienia, nie wstrzyma go sygna? tr'by, 
na g?os tr'bki rzy: "Haaa", z dala już weszy wojne, wo*anie dowódców i ha?as. 
Czy za twoj” to rad’ uniesie sić sokó?*, skrzyd*a rozwinie ku po?udniowi? 
Czy na twój rozkaz orze? sić wzbije, gdy ma swe gniazdo na górze? 
Mieszka na skale i nocuje, w skalnym za?omie siê gnieYdzi, 
st'd sobie szuka ¿eru, bo jego oczy widz” daleko. 
Piskleta jego krew ch*epc", on wszćdzie tam, gdzie zabici». 
Zwróci* sić Pan do Hioba i rzek*: 
«Niech przeciwnik Wszechmocnego odpowie. Niech zabrzmi g*os krytyka Boga!» 
A Hiob odpowiedzia? Panu: 
«Jam maĉy, cóż Ci odpowiem? - Rêkê przyřo¿, ê do ust. 
Raz przemówi*em, nie wićcej, drugi raz niczego nie dodam». 
I z wichru odpowiedzia? Pan Hiobowi: 
«Przepasz no biodra jak mocarz! Bêdê cić pyta? - pouczysz Mnie. 
Naprawde chcesz z*amaae me prawa? Wyka; esz Mi z*%0? Jestece czysty? 
Czy ramie masz mocne jak Bóg? Czy g?os twój rozbrzmiewa jak Jego? 
Przywdziej potêgê, wynios*oceee, przystrój sie pieknem i si"! 
Wylewaj pyszny twój gniew, spojrzyj na dumnych i ponię ich: 
Popatrz, upokórz pysza?*ka, zniwecz na miejscu grzesznika! 
Zakop ich razem w piasku, w ukryciu zachowaj ich twarze! 
Nawet cić za to pochwalć, ¿e twa prawica przemog?a. 
Oto hipopotama - jak ciebie go stworzy*em - jak wó? on traw” sie żywi. 
Si*6 swoj” ma w biodrach, a moc sw' ma w mieceniach brzucha. 
Ogonem zawija jak cedrem, œciêgna bioder ma silnie zwi'zane, 
jego kooeci jak rury miedziane, jego nogi jak sztaby żelazne. 
Wyborne to dzie*o Boże, Stwórca da? mu twardy miecz. 
_ywnooeee przynosz" mu góry: zwierzyna, co tam siê bawi. 
On leży pod krzewem lotosu, w ukryciu trzcin i trzesawisk. 
Lotos dostarcza mu cienia, otoczeniem s wierzby potoku. 
Gdy rzeka wezbrana, niespieszny, spokojny, choæ pr'd siega paszczy. 
Czy można go z*apaae za oczy, przez nozdrza przesun!'ae pêtlicê? 
Czy krokodyla chwycisz na wêdkê lub sznurem wyci'gniesz mu jezyk, 
czy przeci'gniesz mu powróz przez nozdrza, a szczekć hakiem przewiercisz? 
Może cie poprosi o *ask6? czy powie ci dobre s*%owo? 
Czy zawrze z tob! przymierze, czy wci'gniesz go na stae do s*użby? 
Czy pobawisz si6 nim jak z wróblem, czy zwi”; esz go dla swych córek? 
Czy towarzysze go sprzedadz”, podziel! go miśdzy kupców? 
Czy przebijesz mu skóre harpunem, gřowê mu dzid” przeszyjesz? 
Odwa, sie reke nań wĉo¿yæ, pamiętaj, nie wrócisz do walki. 
Zawiedzie twoja nadzieja, bo juę sam jego widok przera; a. 
Kto sić ooemieli go zbudziae? Któż mu wyst'pi naprzeciw? 
Kto sie odważy go dotkn'aee bezkarnie? - Nikt zgo*a pod ca*ym niebem. 
G?osu jego nie zdo*am przemilczeae, o sile wiem - niezrównana. 
Czy odchyli kto brzeg pancerza i podejdzie z podwójnym wśćdzid*em? 
Czy otworzy mu paszczy podwoje? - Strasznie jest spojrzese mu w zeby. 
Grzbiet ma jak p*yty u tarczy, spojone jakby pieczćci”. 
Mocno ze sob” z*'czone, powietrze nawet nie przejdzie. 
Tak jedna przylega do drugiej, ¿e nie można rozluYniae po*'czeń. 
Jego kichanie oloeniewa blaskiem, oczy - jak powieki zorzy: 
z ust mu p*omienie buchaj”, sypi” sić iskry ogniste. 
Dym wydobywa sić z nozdrzy, jak z kot*a penego wrz'tku. 
Oddechem rozpala wegle, z paszczy tryska mu ogień. 


Job 41:14 W szyi sić kryje jego potóga, przed nim skacz'c biegnie przestrach, 

Job 41:15 czêœci cia*a spojone, jakby ulane, nieporuszone. 

Job 41:16 Serce ma twarde jak ska*a, jak dolny kamień m?*yński. 

Job 41:17 Gdy wstaje, mocni dr,” ze strachu i przera, eni trac! przytomnocoeee. 

Job 41:18 Bo ciście mieczem bez skutku, jak dzida, strza*a czy oszczep. 

Job 41:19 Dla niego żelazo - to plewy, br'z - niby drzewo zbutwia?*e. 

Job 41:20 Nie p?oszy go strza?a z *uku, kamień z procy jest YdYb*em dla niego. 

Job 41:21 Dla niego YdYb3em maczuga, oemieje siê z dzidy lec'cej. 

Job 41:22 Pod nim s' ostre skorupy, oelad jakby wa?u zostawia na b*ocie. 

Job 41:23 G*6€bie wód wzburzy jak kocio*, na wrz'tek j' zdo*a przemieniae. 

Job 41:24 Za nim smuga sić oewieci na wodzie, topiel podobna do siwizny. 

Job 41:25 Nie ma mu równego na ziemi, uczyniono go nieustraszonym: 

Job 41:26 Ka, de mocne zwierze sie lêka jego, króla wszystkich stworzeń». 

Job 42:1 Hiob na to odpowiedzia? Panu, i rzek: 

Job 42:2 «Wiem, ¿e Ty wszystko mo, esz, co zamyoelasz, potrafisz uczyniee. 

Job 42:3 Kto przes*ania zamiar nierozumnie? O rzeczach wznios*ych mówi*em. To zbyt cudowne. Ja nie 
rozumiem. 

Job 42:4 Pos*uchaj, prosze. Pozwól mi mówiae! Chce spytaee. Racz odpowiedzieee! 

Job 42:5 Dot'd Ciê zna*em ze s*yszenia, obecnie ujrza*em Ci6 wzrokiem, 

Job 42:6 st'd odwo?ujć, co powiedzia*em, kajam sie w prochu i w popiele». 

Job 42:7 Skoro Pan te s*owa powiedzia* do Hioba, przemówi? i do Elifaza z Temanu: «Zap*on*em gniewem na 
ciebie i na dwóch przyjació* twoich, bo nie mówilicecie o Mnie prawdy, jak s*uga mój, Hiob. 

Job 42:8 WeYcie teraz siedem m?odych cielców i siedem baranów, idYcie do s*ugi mego, Hioba, i z%óę cie ofiare 
ca?opaln" za siebie. Mój s*uga, Hiob, bEdzie sić za was modli*. Ze wzglódu na niego nic z*ego wam nie zrobie, 
choæ nie mówilicecie prawdy o Mnie, jak s*uga mój, Hiob». 

Job 42:9 Poszli wićc, Elifaz z Temanu, Bildad z Szuach i Sofar z Naamy. Uczynili, jak mówi* im Pan, a Pan mia? 
wzgl'd na Hioba. 

Job 42:10 I Pan przywróci? Hioba do dawnego stanu, gdy; modli? siê on za swych przyjació*. Pan odda? mu 
ca?! majśtnocese w dwójnasób. 

Job 42:11 Przyszli do niego wszyscy bracia, siostry i dawni znajomi, jedli z nim chleb w jego domu i ubolewali 
nad nim, i pocieszali go z powodu nieszczćcecia, jakie na niego zes*a* Pan. Ka; dy mu da? jeden srebrny 
pieni'dz i jedn” z*ot' obr'czke. 

Job 42:12 A teraz Pan b*ogos*awi* Hiobowi, tak ¿e mia? czternaoecie tysiścy owiec, szeœæ tysiecy wielb*'dów, 
tysi'c jarzm wo?ów i tysi'c oaelic. 

Job 42:13 Mia? jeszcze siedmiu synów i trzy córki. 

Job 42:14 Pierwsz' nazwa? Go?*€bic"', drug" Kasj”, a trzeci" Rogiem Antymonu. 

Job 42:15 Nie by?o w ca*ym kraju kobiet tak pieknych jak córki Hioba. Da’? im teg ojciec dziedzictwo mićdzy 
brasemi. 

Job 42:16 I ży? jeszcze Hiob sto czterdzieoeci lat, i widzia* swych potomków - w ca?ooeci cztery pokolenia. 
Job 42:17 Umar? Hiob stary i pe*en lat. 

Psa 1:1 SzczEceliwy m'¿, który nie idzie za rad wystepnych, nie wchodzi na drogê grzeszników i nie siada w 
kole szyderców, 

Psa 1:2 lecz ma upodobanie w Prawie Pana, nad Jego Prawem rozmycela dniem i noc”. 

Psa 1:3 Jest on jak drzewo zasadzone nad p*yn'c' wod”, które wydaje owoc w swoim czasie, a licecie jego nie 
wiedn': co uczyni, pomycelnie wypada. 

Psa 1:4 Nie tak wyst6pni, nie tak: s” oni jak plewa, któr" wiatr rozmiata. 

Psa 1:5 Toteż wystêpni nie ostoj” sić na s'dzie ani grzesznicy - w zgromadzeniu sprawiedliwych, 

Psa 1:6 bo Pan uznaje droge sprawiedliwych, a droga wystEpnych zaginie. 

Psa 2:1 Dlaczego narody sie buntuj”, czemu ludy knuj” daremne zamys?*y? 

Psa 2:2 Królowie ziemi powstaj” i w*adcy spiskuj" wraz z nimi przeciw Panu i przeciw Jego Pamazańcowi: 
Psa 2:3 «Stargajmy Ich wiezy i odrzusemy od siebie Ich peta!» 

Psa 2:4 CEmieje siê Ten, który mieszka w niebie, Pan sie z nich naigrawa, 

Psa 2:5 a wtedy mówi do nich w swoim gniewie i w swej zapalczywooeci ich trwoży: 

Psa 2:6 «Przecie, Ja ustanowi*em sobie króla na Syjonie, œwiêtej górze mojej». 

Psa 2:7 Ogřoszê postanowienie Pana: Powiedzia* do mnie: «Tyce Synem moim, Ja Ciebie dziœ zrodzi*em. 
Psa 2:8 'daj ode Mnie, a dam Ci narody w dziedzictwo i w posiadanie Twoje krańce ziemi. 

Psa 2:9 elazn" rózg! bedziesz nimi rz'dziæ i jak naczynie garncarza ich pokruszysz». 

Psa 2:10 Ateraz, królowie, zrozumcie, nauczcie sić, sćdziowie ziemi! 

Psa 2:11 S?u,cie Panu z bojaYni! 


Psa 2:12 i Jego nogi ze drżeniem ca*ujcie, bo zap*onie gniewem i poginiecie w drodze, gdy; gniew Jego 
predko wybucha. Szczóceliwi wszyscy, co w Nim szukaj” ucieczki. 

Psa 3:1 Psalm Dawida, gdy ucieka? przed swoim synem Absalomem. 

Psa 3:2 Panie, jakże wielu jest tych, którzy mnie trapi”, jak wielu przeciw mnie powstaje! 

Psa 3:3 Wielu jest tych, co mówi” o mnie: «Nie ma dla niego zbawienia w Bogu». 

Psa 3:4 A jednak, Panie, Ty, jestece dla mnie tarcz", Tyœ chwa?’ moj” i Ty mi g*ow€ podnosisz. 

Psa 3:5 Wo*am swym g”osem do Pana, On odpowiada ze œwiêtej swojej góry. 

Psa 3:6 K?adć sie, zasypiam i znowu sić budze, bo Pan mnie podtrzymuje. 

Psa 3:7 Wcale sić nie lekam tysiścy ludu, choæ przeciw mnie doko*a sie ustawiaj”. 

Psa 3:8 Powstań, o Panie! Ocal mnie, mój Boże! Bo uderzy*ece w szczekć wszystkich moich wrogów i 
wy*ama?*ece zEby grzeszników. 

Psa 3:9 Od Pana pochodzi zbawienie. B*ogos*awieństwo Twoje nad narodem Twoim. 

Psa 4:1 Kierownikowi chóru. Na instrumenty strunowe. Psalm. Dawidowy. 

Psa 4:2 Kiedy Ciê wzywam, odpowiedz mi, Boże, co sprawiedliwoceae mi wymierzasz. Tyce mnie wydYwign* z 
utrapienia - zmi*uj siê nade mn’ i wys*uchaj moj” modlitwe! 

Psa 4:3 Mê¿owie, dok'd bedziecie sercem ociê¿ ali? Czemu kochacie marnoceae i szukacie k*amstwa? 

Psa 4:4 Wiedzcie, ¿e Pan mi okazuje cudownie sw” *askć6, Pan mnie wys*uchuje, ilekrose Go wzywam. 

Psa 4:5 Zadrżyjcie i nie grzeszcie, rozwa; cie na swych řo¿ach i zamilknijcie! 

Psa 4:6 Z%óżcie nale, ne ofiary i miejcie w Panu nadzieje! 

Psa 4:7 Wielu powiada: «Któż, nam uka¿e szczEcecie?» Wzniece ponad nami, o Panie, oewiat?ooese Twojego 
oblicza! 

Psa 4:8 Wla*ece w moje serce wiścej radooeci ni¿ w czasie obfitego plonu pszenicy i m*%odego wina. 

Psa 4:9 Gdy sić po?o;, 6, zasypiam spokojnie, bo Ty sam jeden, Panie, pozwalasz mi mieszkaae bezpiecznie. 
Psa 5:1 Kierownikowi chóru. Na flety. Psalm. Dawidowy. 

Psa 5:2 Us*ysz, Panie, moje s*owa, zwróse na mój jek uwagć; 

Psa 5:3 natê¿, s*uch na g*os mojej modlitwy, mój Królu i Boże! Albowiem Ciebie b*agam, 

Psa 5:4 o Panie, s*?yszysz mój gřos od rana, od rana przedstawiam Ci proœby i czekam. 

Psa 5:5 Bo Ty nie jestece Bogiem, któremu miřa nieprawoceee, z*ego nie przyjmiesz do siebie w gooecine. 
Psa 5:6 Nieprawi nie ostoj’ sić przed Tob'. Nienawidzisz wszystkich z*oczyńców, 

Psa 5:7 zsy*asz zgubê na wszystkich, co mówi” k*amliwie. M6 żem krwawym i podstepnym brzydzi sić Pan. 
Psa 5:8 Ja zaœ dzieki obfitej Twej *asce, wejdć do Twojego domu, upadne przed oewietym przybytkiem Twoim 
przejśty Twoj! bojaYni”. 

Psa 5:9 O Panie, prowadY mnie w swej sprawiedliwooeci, na przekór mym wrogom: wyrównaj przede mn’ Twoj” 
droge! 

Psa 5:10 Bo w ustach ich nie ma szczerooeci, ich serce knuje zasadzki, ich gard?o jest grobem otwartym, a 
jezykiem mówi” pochlebstwa. 

Psa 5:11 Ukarz ich, Boże, niech stan” sić ofiar" wsasnych knowań; wygnaj ich z powodu licznych ich zbrodni, 
buntuj” siê bowiem przeciwko Tobie. 

Psa 5:12 A wszyscy, którzy sie do Ciebie uciekaj”, niech sić ciesz”, niech sić wesel" na zawsze! Os*aniaj ich, 
niech ciesz” sie Tob", ci, którzy imie Twe miuj‘. 

Psa 5:13 Bo Ty, Panie, bćdziesz b*ogos*awi* sprawiedliwemu: otoczysz go *ask' jak tarcz". 

Psa 6:1 Kierownikowi chóru. Na instrumenty strunowe. Na oktawe. Psalm. Dawidowy. 

Psa 6:2 Nie karæ mnie, Panie, w swym gniewie i nie karz w swej zapalczywooeci. 

Psa 6:3 Zmi*uj sie nade mn”, Panie, bom s*aby; ulecz mnie, Panie, bo koceci moje strwo; one 

Psa 6:4 i dusze moj” ogarnia wielka trwoga; lecz Ty, o Panie, jak; e d?ugo jeszcze...? 

Psa 6:5 Zwróee sie, o Panie, ocal moj” dusze, wybaw mnie przez Twoje mi?osierdzie, 

Psa 6:6 bo nikt po oemierci nie wspomni o Tobie: któż Ci6 wychwala w Szeolu? 

Psa 6:7 Zmóczy*em sić moim jekiem, p”aczem obmywam co noc moje *0;e, pos*anie moje skrapiam *zami. 
Psa 6:8 Od smutku oko moje mg?" zachodzi, starzeje sie z powodu wszystkich mych wrogów. 

Psa 6:9 Odst'pcie ode mnie wszyscy, którzy z*o czynicie, bo Pan us*ysza* gos mojego p*aczu; 

Psa 6:10 Pan us*ysza* moje b*aganie, Pan przyj”* moj” modlitwe. 

Psa 6:11 Niech sie wszyscy moi wrogowie zawstydz” i bardzo zatrwo;,', niech odst'pi” i niech sić zawstydz'! 
Psa 7:1 Skarga Dawida, któr” wycepiewa? do Pan z powodu Kusza Beniaminity. 

Psa 7:2 Panie, Boże mój, do Ciebie sić uciekam; wybaw mnie i uwolnij od wszystkich przeoeladowców, 

Psa 7:3 by kto - jak lew - mnie nie porwa? i nie rozszarpa?*, gdy zabraknie wybawcy. 

Psa 7:4 Boże mój, Panie, jeżeli ja to pope”ni*em, jeceli nieprawocese plami moje róce, 

Psa 7:5 jeceli wyrz'dzi*em zĉo swemu dobroczyńficy i swego wroga z*upi*em doszczętnie, 

Psa 7:6 to niech nieprzyjaciel œciga mnie i schwyci, i wdepcze w ziemie me życie, a godnoœæ moj” niechaj w 
proch obali. 


Psa 7:7 Powstań, o Panie, w Twym gniewie, podniece sie przeciw zaciek%oceci mych ciemiEzców, wyst'p w 
s'dzie, jaki zapowiedzia?ece. 

Psa 7:8 Gromada narodów niechaj Ci6 otoczy, a Ty zasi'dY ponad ni wysoko. 

Psa 7:9 Pan jest Sêdzi' narodów: Panie, przyznaj mi s*'usznocese, wedug mej sprawiedliwoaeci i wed?ug 
niewinnooaeci, jaka jest we mnie. 

Psa 7:10 Niechaj ustanie nieprawocese wystEpnych, a sprawiedliwego umocnij, Boże sprawiedliwy, Ty, co 
przenikasz serca i nerki. 

Psa 7:11 Tarcz" jest dla mnie Bóg, co zbawia prawych sercem. 

Psa 7:12 Bóg - SEdzia sprawiedliwy, Bóg codziennie pa*aj'cy gniewem. 

Psa 7:13 Jeoeli sie [kto] nie nawróci, miecz swój On wyostrzy; 

Psa 7:14 przygotuje na niego pociski oemiertelne, sporz'dzi swe ogniste strza*y. 

Psa 7:15 Oto [tamten] pocz” nieprawooeee, brzemienny jest udrêk' i rodzi podst6p. 

Psa 7:16 Wykopa? dó?’ i pog*Ebi* go, lecz wpad* do jamy, któr" przygotowa”. 

Psa 7:17 Jego z’™oœæ obróci sie na jego g*owć, a jego gwa?t spadnie mu na ciemie. 

Psa 7:18 Ja zaœ uwielbiam Pana za Jego sprawiedliwoceae, psalm oepiewam imieniu Pana Najwy; szego. 
Psa 8:1 Kierownikowi chóru. Na wzór z Gat. Dawidowy. 

Psa 8:2 O Panie, nasz Bo; e, jak przedziwne Twe imie po wszystkiej ziemi! Tyce swój majestat wyniós* nad 
niebiosa. 

Psa 8:3 Sprawi*ece, ¿e [nawet] usta dzieci i niemowl't oddaj” Ci chwa°ê, na przekór Twym przeciwnikom, aby 
poskromiee nieprzyjaciela i wroga. 

Psa 8:4 Gdy patrze na Twe niebo, dzieło Twych palców, ksić; yc i gwiazdy, którece Ty utwierdzi*: 

Psa 8:5 czym jest cz*owiek, ¿e o nim pamietasz, i czym - syn cz*owieczy, ¿e sie nim zajmujesz? 

Psa 8:6 Uczyni*ece go niewiele mniejszym od istot niebieskich, chwa! i czci” go uwieńczy?ece. 

Psa 8:7 Obdarzy*eoe go w*adz' nad dzie*ami r'k Twoich; zĉo¿y°eœ wszystko pod jego stopy: 

Psa 8:8 owce i byd?o wszelakie, a nadto i polne stada, 

Psa 8:9 ptactwo powietrzne oraz ryby morskie, wszystko, co szlaki mórz przemierza. 

Psa 8:10 O Panie, nasz Panie, jak przedziwne Twe imić po wszystkiej ziemi! 

Psa 9:1 Kierownikowi chóru. Na mod?€6 pieceni «Mut labben». Psalm. Dawidowy. 

Psa 9:2 Chwale Cie, Panie, ca*ym sercem, opowiadam wszystkie cudowne Twe dzie?*a. 

Psa 9:3 Cieszyæ sić bEdć i radowaee Tob, psalm bêdê oepiewaee na czecese Twego imienia, o Najwy; szy. 
Psa 9:4 Bo wrogowie moi sie cofaj”, padaj”, gin” sprzed Twego oblicza. 

Psa 9:5 Booe Ty przeprowadzi? mój s'd i wyrok, zasiadaj'c na tronie - SEdzio sprawiedliwy. 

Psa 9:6 Zgromi*ece pogan, zgubi*ece wystópnych, imie ich na wieczne czasy wymaza?*ece. 

Psa 9:7 Upadli wrogowie - w wieczyste ruiny, miasta poburzy*ece - przepad*a o nich pamieae. 

Psa 9:8 A Pan zasiada na wieki, swój tron ustawia, by s'dziae. 

Psa 9:9 Sam bćdzie s'dzi* oewiat sprawiedliwie, wyda narodom bezstronny wyrok. 

Psa 9:10 Niech Pan bedzie ucieczk” dla ucioenionego, ucieczk! w czasach utrapienia. 

Psa 9:11 Ufaj' Tobie znaj'cy Twe imić, bo nie opuszczasz, Panie, tych, co Ciê szukaj”. 

Psa 9:12 Psalm oepiewajcie Panu, co mieszka na Syjonie, poceród narodów gřoœcie Jego dziea, 

Psa 9:13 bo moeciciel krwi pamiśta o ubogich, pamięta, a nie zapomina ich wo*ania. 

Psa 9:14 Zmi*uj siê nade mn”, Panie, spójrz, jak mnie poniżaj” ci, którzy mnie nienawidz”. Ty, co mnie 
wyprowadzasz z bram cemierci, 

Psa 9:15 bym g?osi* ca”! Tw’ chwa*6€ w bramach Córy Syjońskiej i weseli* sie Twoj’ pomoc". 

Psa 9:16 Poganie wpadli w jame, któr! wykopali; noga ich uwiez*a w sidle przez nich zastawionym. 

Psa 9:17 Pan sić objawi”, s'd przeprowadzi*, w dziea r'k swoich uwik*a sić wystepny. 

Psa 9:18 Niechaj wystepni odejd' precz do Szeolu, wszystkie narody, co zapomnia*y o Bogu. 

Psa 9:19 Bo ubogi nie pójdzie w zapomnienie na stae, ufnocese nieszczćeceliwych nigdy ich nie zawiedzie. 
Psa 9:20 Powstań, o Panie, by cz?owiek nie triumfowa?; os'dY narody przed Twoim obliczem. 

Psa 9:21 Przejmij ich, Panie, bojaYni”; niech wiedz! poganie, ¿e s' tylko ludYmi. 

Psa 10:1 Dlaczego z dala stoisz, o Panie, w czasach ucisku siê kryjesz, 

Psa 10:2 gdy wyst6pny sie pyszni, biedny jest w udrEce i ulega podstśpom, które tamten uknu*? 

Psa 10:3 Bo wystópny siê che*pi swoim po; ‘daniem, bluYni drapie; ca i pogardza Panem. 

Psa 10:4 W pysze swojej powiada wystópny: «Nie pomoeci; nie ma Boga»: oto jest cae jego myaelenie. 
Psa 10:5 Drogi jego uk*adaj" sie zawsze szczêœliwie; Twe wyroki zbyt s! wznios*e dla niego; parska na 
wszystkich swoich przeciwników. 

Psa 10:6 Myoeli on sobie: «Ja siê nie zachwiejć; nie zaznam niedoli w najdalsze pokolenia». 

Psa 10:7 Usta jego pe”ne przekleństwa, zdrady i podstEpu, na jego jEzyku udręka i z*ooeliwoceee. 

Psa 10:8 Siedzi w zasadzce przy drogach i niewinnego zabija w ukryciu; oczy jego œledz’ biedaka. 

Psa 10:9 Zasadza siê w kryjówce, jak lew w swej jaskini; zasadza sić, by porwaee ubogiego: porywa ubogiego i 


w siese swoj! wci'ga. 

Psa 10:10 Schyla sić, przysiada na ziemi, a od jego przemocy pada ubogi. 

Psa 10:11 Mówi w swym sercu: «Bóg nie pamićta, odwraca swe oblicze, nigdy nie zobaczy». 

Psa 10:12 Powstań, o Panie, wzniece sw” rekć, Boże! Nie zapominaj o biednych! 

Psa 10:13 Dlaczego wystepny gardzi Bogiem, mówi w swym sercu: «Nie pomoeci»? 

Psa 10:14 A Ty widzisz trud i boleœæ, patrzysz, by je wzi'ae w swoje rêce. Tobie sie biedny poleca, Tyce 
opiekunem sieroty! 

Psa 10:15 Skrusz ramie wystêpnego i złego: pomaecij jego nieprawoceee, by ju, go nie by?o. 

Psa 10:16 Pan jest królem na wieki wieków, z Jego ziemi znikneli poganie. 

Psa 10:17 Panie, us*ysza*eoe pragnienie pokornych, umocni*ece ich serca, nak?*oni*ece ucha, 

Psa 10:18 aby strzec praw sieroty i ucioenionego i aby cz”owiek [powsta*y] z ziemi nie sia? ju, postrachu. 

Psa 11:1 Kierownikowi chóru. Dawidowy. Do Pana sie uciekam; dlaczego mi mówicie: «Niby ptak uleæ na 
góre!» 

Psa 11:2 Bo oto grzesznicy *uk napinaj”, k*ad* strza*€ na ciêciwê, by w mroku raziae prawych sercem. 

Psa 11:3 Gdy wal” siê fundamenty, cóż, mo; e zdzia?aae sprawiedliwy? 

Psa 11:4 Pan w œwiêtym swoim przybytku, Pan ma tron swój na niebiosach. Oczy Jego patrz”, powieki Jego 
badaj” synów ludzkich. 

Psa 11:5 Pan bada sprawiedliwego i wystepnego, nie cierpi Jego dusza tego, kto kocha nieprawoceee. 

Psa 11:6 On sprawi, ¿e wêgle ogniste i siarka bêd’ padaae na grzeszników; wiatr pal'cy bEdzie udzia*em ich 
kielicha. 

Psa 11:7 Bo Pan jest sprawiedliwy, kocha sprawiedliwoceae; ludzie prawi zobacz’ Jego oblicze. 

Psa 12:1 Kierownikowi chóru. Na oktawe. Psalm. Dawidowy. 

Psa 12:2 Ratuj, Panie, bo nie ma pobożnych, zabrak%o wiernych weeród ludzi. 

Psa 12:3 Wszyscy mówi! k*amliwie do bliYniego, mówi" podstópnymi wargami i z sercem ob*udnym. 

Psa 12:4 Niech Pan wygubi wszystkie wargi podstEpne i jezyk pochopny do zuchwa?ej mowy. 

Psa 12:5 Tych, którzy mówi”: «Nasz! si*' jezyk, usta nasze nam sřu¿', któż jest naszym panem?» 

Psa 12:6 Wobec utrapienia biednych i jêku ubogich - mówi Pan: «Teraz powstanć i dam zbawienie temu, który 
go poź 'da». 

Psa 12:7 S*owa Pańskie to s*owa szczere, wypróbowane srebro, bez domieszki ziemi, siedmiokrose 
czyszczone. 

Psa 12:8 Ty nas zachowasz, o Panie, ustrze, esz nas na wieki od tego plemienia. 

Psa 12:9 Wyst6pni kr'¿' doko*a, gdy to, co najmarniejsze, bierze góre woeród ludzi. 

Psa 13:1 Kierownikowi chóru. Psalm. Dawidowy. 

Psa 13:2 Jak d*ugo, Panie, ca*kiem o mnie nie bedziesz pamieta*? Dok'd kryæ bedziesz przede mn” oblicze? 
Psa 13:3 Dok'd w mej duszy bede prze, ywa? wahania, a w moim sercu codzienn” zgryzotć? Jak d?ugo mój 
wróg nade mnie bćdzie sie wynosi*? 

Psa 13:4 Spojrzyj, wys*uchaj, Panie, mój Boże! Oœwieæ moje oczy, bym nie zasn** w cemierci, 

Psa 13:5 by mój wróg nie mówi*: «Zwyciê¿ yem go», niech sie nie ciesz" moi przeciwnicy, gdy sie zachwieje. 
Psa 13:6 Ja zaœ zaufa”em Twemu mi?osierdziu; niech sie cieszy me serce z Twojej pomocy, chce oepiewaae 
Panu, który obdarzy* mnie dobrem. 

Psa 14:1 Kierownikowi chóru. Dawidowy. Mówi gupi w swoim sercu: «Nie ma Boga». Oni s” zepsuci, ohydne 
rzeczy pope”niaj”, nikt nie czyni dobrze. 

Psa 14:2 Pan spogl'da z nieba na synów ludzkich, badaj'c, czy jest woeród nich rozumny, który szuka*by Boga. 
Psa 14:3 Wszyscy razem zb*'dzili, stali sić nikczemni: nie ma takiego, co dobrze czyni, nie ma ani jednego. 
Psa 14:4 Czyż siê nie opamietaj' wszyscy, którzy czyni" nieprawooeee, którzy lud mój po, eraj”, jak gdyby chleb 
jedli, którzy nie wzywaj” Pana? 

Psa 14:5 Tam zadr,eli ze strachu, gdy, Bóg jest z pokoleniem sprawiedliwym. 

Psa 14:6 Chcecie udaremniae zamiar biedaka: lecz Pan jest jego ucieczk”. 

Psa 14:7 Kto przyniesie z Syjonu zbawienie Izraela? Gdy Pan odmieni los swego narodu, Jakub siê rozraduje, 
Izrael siê ucieszy. 

Psa 15:1 Psalm. Dawidowy. Kto bódzie przebywa? w Twym przybytku, Panie, kto zamieszka na Twojej œwiêtej 
górze? 

Psa 15:2 Ten, który postópuje bez skazy, dzia*a sprawiedliwie, a mówi prawdć w swoim sercu 

Psa 15:3 i nie rzuca oszczerstw swym józykiem; ten, który nie czyni bliYniemu nic zřego i nie ubliża swemu 
s'siadowi; 

Psa 15:4 kto z*oczyńce uwa, a za godnego wzgardy, a szanuje tego, kto sić boi Pana; ten, kto dotrzyma, choæ 
przysi'g* ze swoim uszczerbkiem; 

Psa 15:5 ten, kto nie daje swoich pieniedzy na lichwe i nie da sie przekupiae przeciw niewinnemu. Kto tak 
postepuje, nigdy sić nie zachwieje. 


Psa 16:1 Miktam. Dawidowy. Zachowaj mnie, Boże, bo chronie siê u Ciebie, 

Psa 16:2 mówić Panu: «Tyœ jest Panem moim; nie ma dla mnie dobra poza Tob'». 

Psa 16:3 Ku oewiśtym, którzy s” na Jego ziemi, wzbudzi? On we mnie mi?*ocese przedziwn'! 

Psa 16:4 Ci, którzy id" za obcymi [bogami], pomna¿ aj” swoje boleoeci. Nie wylewam krwi w ofiarach dla nich, 
imion ich nie wymawiam swoimi wargami. 

Psa 16:5 Pan czêœci' dziedzictwa i kielicha mego: To w*acenie Ty mój los zabezpieczasz. 

Psa 16:6 Sznur mierniczy wyznaczy? mi dzia? wspania?*y i bardzo mi jest mie to moje dziedzictwo. 

Psa 16:7 B*ogos*awić Pana, który da? mi rozs'dek, bo nawet nocami upomina mnie serce. 

Psa 16:8 Stawiam sobie zawsze Pana przed oczy, nie zachwiejć sić, bo On jest po mojej prawicy. 

Psa 16:9 Dlatego sić cieszy moje serce, dusza sie raduje, a ciao moje bedzie spoczywaee z ufnooeci", 

Psa 16:10 bo nie pozostawisz mojej duszy w Szeolu i nie dozwolisz, by wierny Tobie zazna? grobu. 

Psa 16:11 Uka; esz mi œcie¿ kê życia, pe*nić radooeci u Ciebie, rozkosze na wieki po Twojej prawicy. 

Psa 17:1 Modlitwa. Dawidowy. Wys?uchaj, Panie, s*usznoaeci, zwać na me wo*anie, przyjmij moje mod*y z 
warg nieob*udnych! 

Psa 17:2 Niech przed Twoim obliczem zapadnie wyrok o mnie: oczy Twoje widz” to, co prawe. 

Psa 17:3 Choæbyœ bada? me serce, noc” mnie nawiedza? i dooewiadcza?* ogniem, nie znajdziesz we mnie 
nieprawoaeci. Moje usta nie zgrzeszy*y 

Psa 17:4 ludzkim obyczajem; wedug s*ów Twoich warg wystrzega*em sić oecie, ek gwa?tu. 

Psa 17:5 Moje kroki trzyma*y sie mocno na Twoich œcie¿ kach, moje stopy siê nie zachwia?y. 

Psa 17:6 Wzywam Cić, bo Ty mnie wys*uchasz, o Boże! Nak*oń ku mnie Twe ucho, us*ysz moje s*owo. 
Psa 17:7 Okaż. miosierdzie Twoje, Zbawco tych, co sie chroni” przed wrogami pod Twoj" prawicę. 

Psa 17:8 Strzeę mnie jak Yrenicy oka; w cieniu Twych skrzyde* mnie ukryj. 

Psa 17:9 przed wystepnymi, co gwa?t mi zadaj”, przed cemiertelnymi wrogami, co otaczaj” mnie zewsz'd. 
Psa 17:10 Zamykaj” oni swe nieczu?*e serca, przemawiaj' butnie swoimi ustami. 

Psa 17:11 Okr'¿aj' mnie teraz ich kroki; nate aj" swe oczy, by [mnie] powaliæ na ziemie - 

Psa 17:12 podobni do lwa dysz'cego na zdobycz, do lwi'tka, co siedzi w kryjówce. 

Psa 17:13 Powstań, o Panie, wyst'p przeciw niemu i powal go, swoim mieczem wyzwól moje życie od 
grzesznika, 

Psa 17:14 a Twoj! rek", Panie - od ludzi: od ludzi, którym obecne życie przypada w udziale i których brzuch 
nape?niasz Twymi dostatkami; których synowie jedz” do sytooeci, a reszte zostawiaj" swoim ma*ym dzieciom. 
Psa 17:15 Ja zaœ w sprawiedliwoaeci ujrze Twe oblicze, powstaj'c ze snu nasyce sie Twoim widokiem. 
Psa 18:1 Kierownikowi chóru. S*ugi Bożego, Dawida, który wypowiedzia* do Pana s*owa tej pieceni, gdy go 
Pan wybawi* z mocy wszystkich jego nieprzyjació? i z reki Saula. 

Psa 18:2 Rzek? wtedy: Mi*uje Cie, Panie, Mocy moja, 

Psa 18:3 Panie, ostojo moja i twierdzo, mój wybawicielu, Boże mój, skao moja, na któr” sić chronić, tarczo 
moja, mocy zbawienia mego i moja obrono! 

Psa 18:4 Wzywam Pana, godnego chwa*y, i jestem wolny od moich nieprzyjació?. 

Psa 18:5 Ogarne*y mnie fale cemierci i zatrwo,y*y mnie odmêty nios'ce zag*ade; 

Psa 18:6 opl'ta*y mnie pêta Szeolu, zaskoczy*y mnie sid*a cemierci. 

Psa 18:7 W moim utrapieniu wzywam Pana i woĉam do mojego Boga; us*ysza* On mój gos ze swojej oewi'tyni, 
a krzyk mój dotar* do Jego uszu. 

Psa 18:8 Zatrzós?*a sie i zadrę a*a ziemia, posady gór sić poruszy?y, zatrzós*y sie, bo On zap?on”* gniewem. 
Psa 18:9 Uniós? sie dym z Jego nozdrzy, a z Jego ust - poch*aniaj'cy ogień: od niego zapali*y sić wêgle. 
Psa 18:10 Nagi’? On niebiosa i zst'pi*, a czarna chmura bya pod Jego stopami. 

Psa 18:11 Lec'c cwa?*owa? na cherubie, a skrzyd*a wiatru Go nios?y. 

Psa 18:12 Przywdzia* mrok niby zas*on€ wokóć* siebie, jako okrycie ciemn' wodć, geste chmury. 

Psa 18:13 Od blasku Jego obecnoaeci roz; arzy*y sić wćgle ogniste. 

Psa 18:14 Pan odezwa? sie z nieba grzmotem, to gos swój da? s*yszeae Najwy; Szy, 

Psa 18:15 wypuoeci* swe strza*y i rozproszy* wrogów, cisn*'* b*yskawice i zamêt woeród nich wprowadzi”. 
Psa 18:16 A; ukaza?o sie *04ysko morza i obnaży?y siê posady I'du od groYnej nagany Twej, Panie, i tchnienia 
wichru Twoich nozdrzy. 

Psa 18:17 On wyci'ga [rêkê] z wysoka i chwyta mnie, wydobywa mnie z toni ogromnej; 

Psa 18:18 Wyrywa mnie od przemo;nego nieprzyjaciela, od mocniejszych ode mnie, co mnie nienawidz”. 
Psa 18:19 Napadaj" na mnie w dzień dla mnie z*owrogi, lecz Pan jest moj” obron‘, 

Psa 18:20 wyprowadza mnie na miejsce przestronne; ocala, bo mnie mi*uje. 

Psa 18:21 Pan nagradza moj" sprawiedliwocese, odp*aca mi wed*ug czystoaeci r'k moich. 

Psa 18:22 Strzeg*em bowiem dróg Pańskich i nie odszed*em od mojego Boga, 

Psa 18:23 bo mam przed sob” wszystkie Jego przykazania i nie odrzucam od siebie Jego poleceń, 

Psa 18:24 lecz jestem wobec Niego bez skazy i wystrzegam sić grzechu. 


Psa 18:25 Pan mić nagradza za moj” sprawiedliwocese, za czystoœæ r'k przed Jego oczyma. 

Psa 18:26 Ty jestece mi*ooeciwy dla mi*oceciwego i wzglśdem nienagannego dzia*asz nienagannie, 

Psa 18:27 wzgledem czystego okazujesz sić czystym, wobec przewrotnego jestece przebieg?y. 

Psa 18:28 Albowiem Ty wybawiasz naród uniżony a pognEbiasz oczy wynios*e. 

Psa 18:29 Bo Ty, Panie, ka. esz oewieciae mojej pochodni: Bo; e mój, ooewiecasz moje ciemnooeci. 

Psa 18:30 Bo z Tob zdobywam wa*y, mur przeskakuje dzieki mojemu Bogu. 

Psa 18:31 Bóg - Jego droga jest nieskalana, sowo Pana w ogniu wypróbowane; On tarcz” dla wszystkich, 
którzy doń siê chroni". 

Psa 18:32 Bo któ, jest Bogiem prócz Pana? Lub któ; jest Ska? prócz Boga naszego? 

Psa 18:33 Bóg, co moc’ mnie przepasuje i nienagann” czyni moj” drogć, 

Psa 18:34 On daje moim nogom r'czoœæ nóg *ani i stawia mnie na wyżynach, 

Psa 18:35 On aewiczy moje rece do bitwy, a ramiona - do napinania spię owego *uku. 

Psa 18:36 Dajesz mi tarcze Tw! dla ocalenia, i wspiera mnie Twoja prawica, a Twoja troskliwoceae czyni mnie 
wielkim. 

Psa 18:37 Wyd?u; asz mi kroki na drodze i stopy moje siê nie chwiej”. 

Psa 18:38 Œcigam mych wrogów i dopadam, a nie wracam, póki nie zgin”. 

Psa 18:39 Starem ich, nie mogli siś podnieceee, upadli pod moje stopy. 

Psa 18:40 Moc’ mnie przepasujesz do bitwy, sprawiasz, ¿e przeciwnicy gn” sie pode mn”, 

Psa 18:41 zmuszasz wrogów moich do ucieczki, a wytracasz tych, co mnie nienawidz”. 

Psa 18:42 Wos?aj” - lecz nie ma wybawcy; do Pana - lecz im nie odpowiada. 

Psa 18:43 Jak proch na wietrze ich rozrzucć, zdepcze jak břoto uliczne. 

Psa 18:44 Ty mnie ocalasz od buntów ludu, ustanawiasz mnie gow narodów. S*uży mi lud, którego nie 
zna*em. 

Psa 18:45 S’ mi pos*uszni na pierwsze wezwanie; cudzoziemcy mi schlebiaj”. 

Psa 18:46 Cudzoziemcy bledn”, z drżeniem wychodz! ze swoich warowni. 

Psa 18:47 Niech żyje Pan! Moja Ska*a niech bódzie b*ogos*awiona! Niech bedzie wywy; szony Bóg, mój 
Zbawca, 

Psa 18:48 Bóg, który zapewnia mi pomste i poddaje mi narody, 

Psa 18:49 wybawia mnie od nieprzyjació*, wynosi nad moich wrogów i uwalnia od gwa?townika. 

Psa 18:50 Przeto bêdê Ciê, o Panie, chwali? woeród narodów i bede wys*awia* Twoje imiê. 

Psa 18:51 Tyoce zwyciestwa wielkie da? królowi i TwWemu pomazańcowi okazařeœ *aske, Dawidowi i jego 
potomstwu na wieki. 

Psa 19:1 Kierownikowi chóru. Psalm. Dawidowy. 

Psa 19:2 Niebiosa g*osz" chwa*€ Boga, dzie*o r'k Jego niebosk*on obwieszcza. 

Psa 19:3 Dzień dniowi gřosi opowieœæ, a noc nocy przekazuje wiadomoceee. 

Psa 19:4 Nie jest to s*owo, nie st to mowy, których by dYwieku nie us*yszano; 

Psa 19:5 ich gos sie rozchodzi na ca?! ziemie i a, po krafice oewiata ich mowy. Tam s*ońcu namiot wystawi*, 
Psa 19:6 i ono wychodzi jak oblubieniec ze swej komnaty, weseli sić jak olbrzym, co droge przebiega. 

Psa 19:7 Ono wschodzi na krańcu nieba, a jego obieg aż po krańce niebios, i nic siê nie schroni przed jego 
żarem. 

Psa 19:8 Prawo Pana doskona?e - krzepi ducha; oewiadectwo Pana niezawodne - poucza prostaczka; 

Psa 19:9 nakazy Pana s*uszne - raduj’ serce; przykazanie Pana jacenieje i ooewieca oczy; 

Psa 19:10 bojaYń Pańska szczera, trwaj'ca na wieki; s'dy Pańskie prawdziwe, wszystkie razem s' s*uszne. 
Psa 19:11 Cenniejsze ni, z*oto, niż z*oto najczystsze, a s*odsze od miodu p*yn'cego z plastra. 

Psa 19:12 Chociaż Twój sřuga na nie uważa, w ich przestrzeganiu zysk jest wielki, 

Psa 19:13 kto jednak dostrzega swoje b*6dy? Oczyoese mnie od tych, które s! skryte przede mn’. 

Psa 19:14 Tak¿e od pychy broń swojego s*ugć, niech nie panuje nade mn”! Wtedy bêdê bez skazy i wolny od 
wielkiego wystópku. 

Psa 19:15 Niech znajd! uznanie s*owa ust moich i myceli mego serca u Ciebie, Panie, moja Ska?o i mój 
Zbawicielu! 

Psa 20:1 Kierownikowi chóru. Psalm. Dawidowy. 

Psa 20:2 Niech Pan cie wys*ucha w dniu utrapienia, niech ciebie chroni imie Boga Jakuba. 

Psa 20:3 Niech zecele tobie pomoc z oewi'tyni i niech cić wspiera z Syjonu. 

Psa 20:4 Niechaj pamiśta o wszystkich twych ofiarach i niech Mu bedzie mi*e twe ca?opalenie. 

Psa 20:5 Niech ci udzieli, czego w sercu pragniesz, i wype?*ni każdy twój zamys?. 

Psa 20:6 Chcemy sie cieszyæ z twego ocalenia i w imić Boga naszego podnieœæ sztandary. Niech Pan 
wypeĉni wszystkie twoje prooeby! 

Psa 20:7 Teraz wiem, ¿e Pan wybawia swego pomazańca, odpowiada mu ze œwiêtych swych niebios, przez 
możne czyny zbawczej swej prawicy. 


Psa 20:8 Jedni wol! rydwan, drudzy konie, a nasza si*a w imieniu Pana, Boga naszego. 

Psa 20:9 Tamci siê zachwiali i upadli, a my stoimy i trwamy. 

Psa 20:10 Panie, wybaw króla, a nas wys*uchaj w dniu, gdy Ciê wzywamy. 

Psa 21:1 Kierownikowi chóru. Psalm. Dawidowy. 

Psa 21:2 Panie, król sie weseli z Twojej potegi, jak bardzo sie cieszy z Twojej pomocy! 

Psa 21:3 Spe*ni*ece pragnienie jego serca i nie odmówi*ece b*agania warg jego. 

Psa 21:4 Bo go uprzedzasz pomycelnymi b*ogos*awieństwami, koronć szczeroz?ot' wk3adasz mu na gřowê. 
Psa 21:5 Prosi? Ciebie o życie: Ty go obdarzy*ece d*ugimi dniami na wieki i na zawsze. 

Psa 21:6 Wielka jest jego chwa?*a dzieki Twej pomocy, ozdobi*ece go blaskiem i dostojeństwem. 

Psa 21:7 Bo go czynisz b*ogos*awieństwem na wieki, nape?niasz go radooeci" przed Twoim obliczem. 

Psa 21:8 Król bowiem w Panu pok*ada nadzieje i z *aski Najwy; szego siê nie zachwieje. 

Psa 21:9 Niech spadnie Twa reka na wszystkich Twoich wrogów; niech znajdzie Twa prawica tych, co 
nienawidz! Ciebie. 

Psa 21:10 Uczyń ich jakby piecem ognistym, gdy sić uka; e Twoje oblicze. Niech Pan ich poch*onie w swym 
gniewie, a ogień niechaj ich strawi! 

Psa 21:11 Wytraae ich potomstwo z ziemi, usuń ich plemie spooeród synów ludzkich! 

Psa 21:12 Choeeby zamierzyli z*o przeciwko Tobie, choseby uknuli podstśp, nie dopn” niczego, 

Psa 21:13 bo Ty ich zmusisz do ucieczki, z Twego *uku bedziesz mierzyae w ich twarze. 

Psa 21:14 Powstań, Panie, w swej potódze, chcemy oepiewaae i moc Twoj” s*awiee. 

Psa 22:1 Kierownikowi chóru. Na mod*€ pieceni: «£ania o oewicie». Psalm. Dawidowy. 

Psa 22:2 Boże mój, Boże mój, czemuce mnie opuœci?? Daleko od mego Wybawcy s*owa mego jêku. 

Psa 22:3 Boże mój, wo*am przez dzień, a nie odpowiadasz, [wo*am] i noc”, a nie zaznajć pokoju. 

Psa 22:4 A przecie, Ty mieszkasz w oewi'tyni, Chwaĉo Izraela! 

Psa 22:5 Tobie zaufali nasi przodkowie, zaufali, a Tyœ ich uwolni*; 

Psa 22:6 do Ciebie wo*ali i zostali zbawieni, Tobie ufali i nie doznali wstydu. 

Psa 22:7 Ja zaœ jestem robak, a nie cz*owiek, pocemiewisko ludzkie i wzgardzony u ludu. 

Psa 22:8 Szydz! ze mnie wszyscy, którzy na mnie patrz”, rozwieraj" wargi, potrz'saj” g*ow': 

Psa 22:9 «Zaufa* Panu, niech, e go wyzwoli, niech; e go wyrwie, jeceli go mi*uje». 

Psa 22:10 Ty mnie zaiste wydoby*ece z matczynego *ona; Ty mnie czyni*ece bezpiecznym u piersi mej matki. 
Psa 22:11 Tobie mnie poruczono przed urodzeniem, Ty jestece moim Bogiem od *ona mojej matki, 

Psa 22:12 Nie stój z dala ode mnie, bo klEska jest blisko, a nie ma wspomożyciela. 

Psa 22:13 Otacza mnie mnóstwo cielców, osaczaj" mnie byki Baszanu. 

Psa 22:14 Rozwieraj' przeciwko mnie swoje paszcze, jak lew drapieżny i rycz!cy. 

Psa 22:15 Rozlany jestem jak woda i roz*'czaj” sie wszystkie moje kooeci; jak wosk sić staje moje serce, we 
wnętrzu moim topnieje. 

Psa 22:16 Moje gard*o suche jak skorupa, jezyk mój przywiera do podniebienia, k*adziesz mnie w prochu 
oemierci. 

Psa 22:17 Bo [sfora] psów mnie opada, osacza mnie zgraja z*oczyńców. Przebodli rece i nogi moje, 

Psa 22:18 policzyse mogć wszystkie moje kooeci. A oni sie wpatruj”', syc" mym widokiem; 

Psa 22:19 moje szaty dziel" miśdzy siebie i los rzucaj! o moj” suknie. 

Psa 22:20 Ty zaœ, o Panie, nie stój z daleka; Pomocy moja, spiesz mi na ratunek! 

Psa 22:21 Ocal od miecza moje życie, z psich pazurów wyrwij moje jedyne dobro, 

Psa 22:22 wybaw mnie od Iwiej paszczeki i od rogów bawolich - wys*uchaj mnie! 

Psa 22:23 Bede g*osi* imie Twoje swym braciom i chwaliae Ciê bede poœród zgromadzenia: 

Psa 22:24 «Chwalcie Pana wy, co sie Go boicie, s'awcie Go, cae potomstwo Jakuba; bójcie sie Go, cae 
potomstwo Izraela! 

Psa 22:25 Bo On nie wzgardzi* ani siê nie brzydzi* nêdz' biedaka, ani nie ukry* przed nim swojego oblicza i 
wys*ucha? go, kiedy ten zawo*a* do Niego». 

Psa 22:26 Dzieki Tobie moja pieceń pochwalna p*ynie w wielkim zgromadzeniu. CEluby me wype*nić wobec 
boj'cych siê Jego. 

Psa 22:27 Ubodzy bêd’ jedli i nasyc” sie, chwaliae bêd’ Pana ci, którzy Go szukaj”. «Niech serca ich żyj! na 
wieki». 

Psa 22:28 Przypomn” sobie i wróc! do Pana wszystkie krańce ziemi; i oddadz" Mu pok*on wszystkie szczepy 
pogańskie, 

Psa 22:29 bo w*adza królewska należy do Pana i On panuje nad narodami. 

Psa 22:30 Tylko Jemu oddadz” pokon wszyscy, co œpi' w ziemi, przed Nim zegn” sić wszyscy, którzy w proch 
zstópuj'. A moja dusza bedzie ¿ya dla Niego, 

Psa 22:31 potomstwo moje Jemu bêdzie s*u;yee, opowie o Panu pokoleniu przysz*emu, 

Psa 22:32 a sprawiedliwooease Jego ogřosz' ludowi, który sie narodzi: «Pan to uczynił». 


Psa 23:1 Psalm. Dawidowy. Pan jest moim pasterzem, nie brak mi niczego. 

Psa 23:2 Pozwala mi le; ese na zielonych pastwiskach. Prowadzi mnie nad wody, gdzie mogê odpocz!'ee: 

Psa 23:3 orzeYwia moj! dusze. Wiedzie mnie po w3aceciwych oecieę kach przez wzgl'd na swoje imie. 

Psa 23:4 Chocia¿bym chodzi? ciemn” dolin", z*a sić nie ulêknê, bo Ty jestece ze mn”. Twój kij i Twoja laska s' 
tym, co mnie pociesza. 

Psa 23:5 Stó* dla mnie zastawiasz wobec mych przeciwników; namaszczasz mi gřowê olejkiem; mój kielich jest 
przeobfity. 

Psa 23:6 Tak, dobroae i *aska pójd" w œlad za mn” przez wszystkie dni mego życia i zamieszkam w domu 
Pańskim po najd?u; sze czasy. 

Psa 24:1 Dawidowy. Psalm. Do Pana należy ziemia i to, co j' nape*nia, œwiat i jego mieszkańcy. 

Psa 24:2 Albowiem On go na morzach osadzi* i utwierdzi* ponad rzekami. 

Psa 24:3 Kto wst'pi na górê Pana, kto stanie w Jego œwiêtym miejscu? 

Psa 24:4 Cz?owiek o rekach nieskalanych i o czystym sercu, który nie sk*oni* swej duszy ku marnooeciom i nie 
przysiega? fa*szywie. 

Psa 24:5 Taki otrzyma b*ogos*?awieństwo od Pana i zap*atć od Boga, Zbawiciela swego. 

Psa 24:6 Takie jest pokolenie tych, co Go szukaj”, co szukaj” oblicza Boga Jakubowego. 

Psa 24:7 Bramy, podnieoecie swe szczyty i uniececie sić, prastare podwoje, aby móg* wkroczyee Król chwa?y. 
Psa 24:8 «Któ, jest tym Królem chwa*y?» «Pan, dzielny i potóż ny, Pan, potegny w boju». 

Psa 24:9 Bramy, podnieoecie swe szczyty i uniececie sić, prastare podwoje, aby móg* wkroczyee Król chwa?y! 
Psa 24:10 «Któ¿, jest tym Królem chwa*y?» «To Pan Zastępów: On sam Królem chwa?y». 

Psa 25:1 Dawidowy. Ku Tobie, Panie, wznosze moj” dusze, 

Psa 25:2 mój Boże, Tobie ufam: niech nie doznam zawodu! Niech moi wrogowie nie triumfuj' nade mn’! 

Psa 25:3 Nikt bowiem, kto Tobie ufa, nie doznaje wstydu; doznaj” wstydu ci, którzy *ami" wiarê dla marnooeci. 
Psa 25:4 Daj mi poznaæ drogi Twoje, Panie, i naucz mnie Twoich œcie¿ ek! 

Psa 25:5 ProwadY mnie wedug Twej prawdy i pouczaj, bo Ty jestece Bóg, mój Zbawca, i w Tobie mam zawsze 
nadzieje. 

Psa 25:6 Wspomnij na mi*osierdzie Twe, Panie, na *aski Twoje, co trwaj” od wieków. 

Psa 25:7 Nie wspominaj grzechów mej m*odooceci ani moich przewin ale o mnie pamietaj w Twojej *askawooeci 
ze wzglódu na dobroæ Tw*, Panie! 

Psa 25:8 Pan jest dobry i prawy: dlatego wskazuje drogE grzesznikom; 

Psa 25:9 rz'dzi pokornymi w sprawiedliwoaeci, ubogich uczy swej drogi. 

Psa 25:10 Wszystkie œcie¿ ki Pana - to *askawooeee i wiernoceae dla tych, co strzeg” przymierza i Jego 
przykazań. 

Psa 25:11 Przez wzgl'd na Twoje imie, Panie, odpucese mój grzech, a jest on wielki. 

Psa 25:12 Kim jest cz?%owiek, co sie boi Pana? Takiemu On wskazuje, jak! drogó wybraæ. 

Psa 25:13 Bedzie on przebywa? woeród szczóoecia, a jego potomstwo posi'dzie ziemie. 

Psa 25:14 Pan przyjaYnie obcuje z tymi, którzy sić Go boj", i powierza im swoje przymierze. 

Psa 25:15 Oczy me zawsze zwrócone na Pana, gdy, On sam wydobywa nogi moje z sid*a. 

Psa 25:16 Wejrzyj na mnie i zmi*uj siê nade mn’, bo jestem samotny i nieszczeceliwy. 

Psa 25:17 Oddal uciski mojego serca, wyrwij mnie z moich udróczeń! 

Psa 25:18 Spójrz na udrêkê moj” i na boleceae i odpucese mi wszystkie grzechy! 

Psa 25:19 Spójrz na mych nieprzyjació?: jest ich wielu i gwa*townie mnie nienawidz!. 

Psa 25:20 Strzeż mojej duszy i wybaw mnie, bym siê nie zawiód*, gdy sić uciekam do Ciebie. 

Psa 25:21 Niechaj mnie chroni” niewinnoceae i prawooeee, bo w Tobie, Panie, pok*adam nadzieje. 

Psa 25:22 Boże, wybaw Izraela ze wszystkich jego ucisków! 

Psa 26:1 Dawidowy. Oddaj mi, Panie, sprawiedliwocese, bom nienagannie postepowa? i nie by*em chwiejny, 
pok?adaj'c nadzieje w Panu. 

Psa 26:2 Doocewiadcz mnie, Panie, wystaw mnie na próbê, wybadaj moje nerki i serce: 

Psa 26:3 Bo mam przed oczyma Twoj” *askawoceee i postópujć w Twej prawdzie. 

Psa 26:4 Nie zasiadam z ludYmi fa*szywymi ani z niegodziwymi sić nie spotykam. 

Psa 26:5 Nie cierpie zgromadzenia z*oczyńców, a nie przestaje z wystópnymi. 

Psa 26:6 Umywam moje róce na znak niewinnooeci i obchodzć Twój o*tarz, Panie, 

Psa 26:7 by obwieszczaae g*ooeno chwa?€6 i rozpowiadase wszystkie Twoje cuda. 

Psa 26:8 Panie, mi*uje dom, w którym mieszkasz, i miejsce, gdzie przebywa Twoja chwa?*a. 

Psa 26:9 Nie do*'czaj mej duszy do grzeszników i życia mego do ludzi pragn'cych krwi, 

Psa 26:10 w ich reku zbrodnia, a ich prawica peĉna jest przekupstwa. 

Psa 26:11 Ja zaœ postópuje nienagannie, wyzwól mnie i zmi*uj sie nade mn'! 

Psa 26:12 Moja stopa stoi na równej drodze, na zgromadzeniach b*ogos*awie Pana. 

Psa 27:1 Dawidowy. Pan oewiat*em i zbawieniem moim: kogó¿, mam sie lekaae? Pan obron! mojego życia: 


przed kim mam sie trwo¿yæ? 

Psa 27:2 Gdy na mnie nastaj” z?oceliwi, by zjecese moje ciao, wtenczas oni, wrogowie moi i nieprzyjaciele, 
chwiej” sić i padaj”. 

Psa 27:3 Chocia; by stan” naprzeciw mnie obóz, moje serce baae sie nie bedzie; choseby wybuch*a przeciw 
mnie wojna, nawet wtedy bêdê pe*en ufnoœci. 

Psa 27:4 O jedno prosze Pana, tego poszukuje: bym w domu Pańskim przebywa? po wszystkie dni mego życia, 
abym za; ywa? *askawooeci Pana, stale sie radowa* Jego oewi'tyni”. 

Psa 27:5 Albowiem On przechowa mnie w swym namiocie w dniu nieszczóoecia, ukryje mnie w g*€bi swego 
przybytku, wydYwignie mnie na ska?6. 

Psa 27:6 Ju; teraz g*owa moja sie podnosi nad nieprzyjació*, co wokó? mnie stoj’. Z°o¿ ê w Jego przybytku 
ofiary radooeci, zacepiewam i zagram Panu. 

Psa 27:7 Us*ysz, Panie, g*os mój - wo*am: zmi*uj sie nade mn” i wys*uchaj mnie! 

Psa 27:8 O Tobie mówi moje serce: «Szukaj Jego oblicza!» Szukam, o Panie, Twojego oblicza; 

Psa 27:9 swego oblicza nie zakrywaj przede mn', nie odpeEdzaj z gniewem swojego s*ugi! Ty jestece moj” 
pomoc”, wiêc mnie nie odrzucaj i nie opuszczaj mnie, Boże, moje Zbawienie! 

Psa 27:10 Choaeby mnie opueecili ojciec mój i matka, to jednak Pan mnie przygarnie. 

Psa 27:11 Panie, naucz mnie Twojej drogi, prowadY mnie œcie¿k' prost', ze wzglódu na mych wrogów! 

Psa 27:12 Nie wydawaj mnie na *ask6€ moich nieprzyjació*, bo przeciw mnie powstali k*amliwi oewiadkowie i ci, 
którzy dysz’ gwa*tem. 

Psa 27:13 Wierzć, i, bêdê ogl'da* dobra Pańskie w ziemi żyj'cych. 

Psa 27:14 Ufaj Panu, b'dY mê¿ny, niech sie twe serce umocni, ufaj Panu! 

Psa 28:1 Dawidowy. Do Ciebie, Panie, wo3am, Ska%o moja, nie b'dY wobec mnie g*uchy, bym wobec Twego 
milczenia nie sta? siê jak ci, którzy zstEpuj” do grobu. 

Psa 28:2 Us?*ysz g*os mego b*agania, gdy wo*am do Ciebie, gdy wznoszć rêce do œwiêtego przybytku Twego. 
Psa 28:3 Nie gub mnie z wystepnymi i z tymi, co czyni! nieprawocees, co rozmawiaj" przyjaYnie z bliYnimi, a w 
duszy żywi” z*y zamiar. 

Psa 28:4 Odp*aae im wed?ug ich czynów i wedug z?%ooeci ich postepków! Wed?ug dzie*a ich r'k im odp*aee, 
oddaj im w*asnymi ich czynami! 

Psa 28:5 Skoro nie zwa, aj” na czyny Pana ani na dzie*a r'k Jego: niechaj On ich zniszczy, a nie odbuduje! 
Psa 28:6 B*ogos*awiony Pan, us*ysza* bowiem g*os mego b*agania, 

Psa 28:7 Pan moj! moc" itarcz'! Moje serce Jemu zaufa%o: Dozna*em pomocy, wićc moje serce sić cieszy i 
pieceni' moj! Go s*awie. 

Psa 28:8 Pan jest moc’ zbawcz! dla swojego ludu, twierdz” zbawienia dla swego pomazańca. 

Psa 28:9 Ocal Twój lud i bogos*aw Twemu dziedzictwu, b'dY im pasterzem, [na róku] niece ich na wieki. 
Psa 29:1 Psalm. Dawidowy. Przyznajcie Panu, synowie Boży, przyznajcie Panu chwa?ć i potegć! 

Psa 29:2 Przyznajcie Panu chwa*ć Jego imienia, na oewiśtym dziedzińcu uwielbiajcie Pana! 

Psa 29:3 G?*os Pański ponad wodami, zagrzmia* Bóg majestatu: Pan ponad wodami niezmierzonymi! 

Psa 29:4 G?os Pana pe*en potegi! G*%os Pana pe*en dostojeństwa! 

Psa 29:5 G?%os Pana *amie cedry, Pan *amie cedry Libanu, 

Psa 29:6 sprawia, ¿e Liban skacze niby cielec i Sirion niby m%ody bawó?. 

Psa 29:7 Gĉos Pana rozsiewa ogniste strza*y, 

Psa 29:8 g*os Pana wstrz'sa pustyni", Pan wstrz'sa pustyni" Kadesz. 

Psa 29:9 G?%os Pana zgina dêby, oga?aca lasy: a w Jego pa?”acu wszystko wo?%a: «Chwa?a!» 

Psa 29:10 Pan zasiad? [na tronie] nad potopem i Pan zasiada jako Król na wieki. 

Psa 29:11 Niech Pan udzieli mocy swojemu ludowi, niech Pan b*%ogos*awi swój lud, darz'c go pokojem. 

Psa 30:1 Psalm. Pieceń na uroczystocese pocewiścenia oewi'tyni. Dawidowy. 

Psa 30:2 Wys*awiam Ciebie, Panie, boœ mnie wybawi* i nie uradowa*ece mych wrogów z mojego powodu. 
Psa 30:3 Panie, mój Boże, do Ciebie wo*a*em, a Tyce mnie uzdrowi*. 

Psa 30:4 Panie, doby*ece mnie z Szeolu, przywróci*ece mnie do życia spooeród schodz'cych do grobu. 

Psa 30:5 CEpiewajcie Panu psalm wy, co Go mi*ujecie, wychwalajcie pami'tke Jego œwiêtoœci! 

Psa 30:6 Gniew Jego bowiem trwa tylko przez chwilć, a Jego *askawooeee - przez cae życie. P*acz nadchodzi 
z wieczora, a rankiem okrzyki radoaeci. 

Psa 30:7 A ja powiedzia*em pewny siebie: «Nigdy siê nie zachwiejó». 

Psa 30:8 Z *aski Twojej, Panie, uczyni*ece mnie niezdobyt" gór”, a gdy ukry*ece swe oblicze, ogarnE*a mnie 
trwoga. 

Psa 30:9 Wo*am do Ciebie, Panie, bbagam Boga mego o mi'osierdzie: 

Psa 30:10 «Jaki bedzie pożytek z krwi mojej, z mojego zejoecia do grobu? Czy, proch Cie bedzie wys*awia* 
albo rozg*asza* Tw’ wiernocese? 

Psa 30:11 Wys*uchaj, Panie, zmiĉuj siê nade mn’; b'dY, Panie, dla mnie wspomo; ycielem!» 


Psa 30:12 Biadania moje zmieni*ece mi w taniec; wór mi rozwi'za*ece, opasa?”ece mnie radooeci!, 

Psa 30:13 by moje serce nie milkn'c psalm Tobie cepiewa?o. Boże mój, Panie, bêdê Ciê wys*awia?* na wieki. 
Psa 31:1 Kierownikowi chóru. Psalm. Dawidowy. 

Psa 31:2 Panie, do Ciebie sie uciekam, niech nigdy nie doznam zawodu; wybaw mnie w Twojej 
sprawiedliwooeci! 

Psa 31:3 Skĉoñ ku mnie ucho, pocepiesz, aby mnie ocaliae. B'dY dla mnie ska?! mocn*, warowni", aby mnie 
ocaliae. 

Psa 31:4 Ty bowiem jestece dla mnie ska?" i twierdz‘; przez wzgl'd na imić Twoje kieruj mn’ i prowadY mnie! 
Psa 31:5 Wydob'dY mnie z sieci zastawionej na mnie, bo Ty jestece moj” ucieczk'. 

Psa 31:6 W róce Twoje powierzam ducha mojego: Ty mnie wybawi*ece, Panie, Boże wierny! 

Psa 31:7 Nienawidzisz tych, którzy czcz" marne bóstwa, ja natomiast pok*adam ufnoœæ w Panu. 

Psa 31:8 Wesele sić i ciesze z Twojej *aski, boœ wejrza* na moj' nêdzê, uzna?ece udrêki mej duszy 

Psa 31:9 i nie odda*ece mnie w rece nieprzyjaciela, postawi*eoe me stopy na miejscu przestronnym. 

Psa 31:10 Zmi*uj sić nade mn’, Panie, bo jestem w ucisku, od smutku s*abnie me oko, a także moja si*a i 
wnętrznooeci. 

Psa 31:11 Bo zgryzota trawi me życie, a wzdychanie - moje lata. Siřê moj” zachwia?* ucisk i koceci moje os*ab*y. 
Psa 31:12 Sta*em sie znakiem hańby dla wszystkich mych wrogów, dla moich s'siadów przedmiotem odrazy, 
dla moich znajomych - postrachem; kto mnie ujrzy na ulicy, ucieka ode mnie. 

Psa 31:13 Zapomniano w sercach o mnie jak o zmar*ym: sta*em sić jak sprzet wyrzucony. 

Psa 31:14 S*ysz6e bowiem z*orzeczenia wielu: «Trwoga doko*a», gdy przeciw mnie sie zbieraj”, zamycelaj” 
odebraae mi życie. 

Psa 31:15 Ja zaœ pok*adam ufnoœæ w Tobie, Panie, mówie: «Ty jestece moim Bogiem». 

Psa 31:16 W Twoim reku s' moje losy: wyrwij mnie z reki mych wrogów i przeoeladowców! 

Psa 31:17 Niech zajacenieje Twoje oblicze nad Twym s*ug*': wybaw mnie w swej *askawooeci! 

Psa 31:18 Panie, niech nie doznam zawodu, skoro Ciê wzywam; niech sić zawiod' wystópni, niech zamilkn” w 
Szeolu! 

Psa 31:19 Niech zaniemówi” wargi k*amliwe, co zuchwale wygaduj” na sprawiedliwego z pych” i ze wzgard”. 
Psa 31:20 Jak; e jest wielka, o Panie, Twoja dobroee, któr” zachowujesz dla tych, co si€ boj! Ciebie, i okazujesz 
tym, co w Tobie szukaj” ucieczki na oczach synów ludzkich. 

Psa 31:21 Ukrywasz ich pod os*on' Twojej obecnooeci od spisku m6; ów, a w swoim namiocie ich kryjesz przed 
sporem jezyków. 

Psa 31:22 B*ogos*awiony niech bEdzie Pan, który okaza? cuda swoje i *aski w miececie warownym. 

Psa 31:23 Ja zaœ powiedzia*em przera. ony: «Odciśty jestem od Twoich oczu», lecz Tyce wys?ucha* g*»os 
mego b*agania, gdy do Ciebie wo*a?*em. 

Psa 31:24 Mi*ujcie Pana, wszyscy, co Go czcicie! Pan zachowuje wiernych, a odp*aca z nawi'zk” tym, którzy 
wyniocele postópuj”. 

Psa 31:25 B'dYcie mocni i m6, nego serca, wszyscy, którzy pok?adacie ufnoceae w Panu! 

Psa 32:1 Dawidowy. Pieceń pouczaj'ca. Szczeceliwy ten, komu zosta*a odpuszczona nieprawooeee, którego 
grzech zosta? puszczony w niepamićeee. 

Psa 32:2 Szczeceliwy cz*owiek, któremu Pan nie poczytuje winy, w którego duszy nie kryje sić podst6p. 

Psa 32:3 Póki milcza*em, schnêy koœci moje, woeród codziennych mych jêków. 

Psa 32:4 Bo dniem i noc’ ci'ży*a nade mn’ Twa reka, jezyk mój ustawa? jak w letnich upa*ach. 

Psa 32:5 Grzech mój wyzna*em Tobie i nie ukrysem mej winy. Rzek*em: «Wyznaje nieprawocese moj’ wobec 
Pana», a Tyce darowa?* win€ mego grzechu. 

Psa 32:6 Tote; każ dy wierny bćdzie sić modli? do Ciebie w czasie potrzeby. Choseby nawet fale wód uderza?y, 
jego nie dosiegn”. 

Psa 32:7 Tyœ dla mnie ucieczk!: z ucisku mnie wyrwiesz, otoczysz mnie radoceciami ocalenia. 

Psa 32:8 «Poucze cie i wska; ê droge, któr! pójdziesz; umocniê moje spojrzenie na tobie. 

Psa 32:9 Nie b'dYcie bez rozumu niczym koń i mus: tylko wódzid*em i uzd' można je okie*znaee, nie zbli,” sie 
inaczej do ciebie». 

Psa 32:10 Liczne s” boleoeci grzesznika, lecz *aska ogarnia ufaj'cych Panu. 

Psa 32:11 Cieszcie sie sprawiedliwi i weselcie w Panu, wszyscy o prawym sercu, wznoœcie radosne okrzyki! 
Psa 33:1 Sprawiedliwi, wo*ajcie radocenie na czecese Pana, prawym przystoi pieceń chwa?y. 

Psa 33:2 S*awcie Pana na cytrze, oepiewajcie Mu przy harfie o dziesićciu strunach. 

Psa 33:3 (Epiewajcie Jemu pieceń now”, pe*nym g*osem piśknie Mu oepiewajcie! 

Psa 33:4 Bo sĉowo Pana jest prawe, a ka; de Jego dzie*o niezawodne. 

Psa 33:5 On mi*uje prawo i sprawiedliwooeae: ziemia jest pe*na *askawooeci Pańskiej. 

Psa 33:6 Przez s*owo Pana powsta?y niebiosa i wszystkie ich zastepy przez tchnienie ust Jego. 

Psa 33:7 On gromadzi wody morskie jak w worze: oceany umieszcza w zbiornikach. 


Psa 33:8 Niech ca*a ziemia boi sie Pana i niech sić Go lEkaj" wszyscy mieszkańcy oewiata! 

Psa 33:9 Bo On przemówi”, a wszystko powsta?o; On rozkaza?, a zaczó?% istnieae. 

Psa 33:10 Pan udaremnia zamiary narodów; wniwecz obraca zamys*y ludów. 

Psa 33:11 Zamiar Pana trwa na wieki; zamys?*y Jego serca - poprzez pokolenia. 

Psa 33:12 Szczêœliwy lud, którego Bogiem jest Pan - naród, który On wybra? na dziedzictwo dla siebie. 
Psa 33:13 Pan patrzy z nieba, widzi wszystkich synów ludzkich. 

Psa 33:14 Spogl'da z miejsca, gdzie przebywa, na wszystkich mieszkańców ziemi: 

Psa 33:15 On, który ukszta*towa* ka, demu z nich serce, On, który zwa, a na wszystkie ich czyny. 

Psa 33:16 Nie uratuje króla liczne wojsko ani wojownika nie ocali wielka si*a. 

Psa 33:17 W koniu zwodniczy ratunek i mimo wielkiej swej siy nie umknie. 

Psa 33:18 Oto oczy Pana nad tymi, którzy sić Go boj”, nad tymi, co ufaj” Jego *asce, 

Psa 33:19 aby ocali? ich ¿ycie od œmierci i ¿ywi? ich w czasie gřodu. 

Psa 33:20 Dusza nasza wyczekuje Pana, On jest nasz" pomoc! i tarcz”. 

Psa 33:21 W Nim przeto raduje sić nasze serce, ufamy Jego oewiśtemu imieniu. 

Psa 33:22 Niech nas ogarnie *aska Twoja Panie, wedug ufnooeci pok*adanej w Tobie! 

Psa 34:1 Dawidowy. Gdy wobec Abimeleka udawa? szaleńca i odszed* wygnany przez niego. 

Psa 34:2 Chce b*ogos*awiae Pana w ka, dym czasie, na ustach moich zawsze Jego chwa?a. 

Psa 34:3 Dusza moja bedzie sić chlubi*a w Panu, niech s*%ysz" pokorni i niech sić wesel’! 

Psa 34:4 Uwielbiajcie ze mn’ Pana, imić Jego wspólnie wywy, szajmy! 

Psa 34:5 Szuka*em Pana, a On mnie wys*ucha* i uwolni? od wszelkiej trwogi. 

Psa 34:6 Spójrzcie na Niego, promieniejcie radooeci", a oblicza wasze nie zaznaj” wstydu. 

Psa 34:7 Oto biedak zawo%a*, a Pan go us*ysza*, i wybawi* ze wszystkich ucisków. 

Psa 34:8 Anio? Pana zak*ada obóz warowny wokó* boj'cych sie Jego i niesie im ocalenie. 

Psa 34:9 Skosztujcie i zobaczcie, jak dobry jest Pan, szczêœliwy cz%owiek, który sie do Niego ucieka. 
Psa 34:10 Bójcie sie Pana, oewićci Jego, gdy, bogobojni nie dooewiadczaj” biedy. 

Psa 34:11 Możni zubo, eli i zaznali głodu; a szukaj'cym Pana ¿adnego dobra nie zabraknie. 

Psa 34:12 PójdYcie, synowie, s*'uchajcie mnie; nauczć was bojaYni Pańskiej. 

Psa 34:13 Jakim ma byæ cz?”owiek, co mi*uje życie i pragnie dni, by za; ywaae szczêœcia? 

Psa 34:14 Powoeci'gnij swój jezyk od z*ego, a twoje wargi od s*%ów podstepnych! 

Psa 34:15 Odst'p od z*ego, czyń dobro; szukaj pokoju, idY za nim! 

Psa 34:16 Oczy Pana [zwrócone s'] ku sprawiedliwym, a Jego uszy na ich wo*anie. 

Psa 34:17 Woż*ali, a Pan ich wys*ucha? i uwolni? od wszystkich przeciwnooeci. 

Psa 34:18 Oblicze Pana [zwraca sie] przeciw Yle czyni'cym, by pami6ae o nich wyg*adziae z ziemi. 

Psa 34:19 Pan jest blisko skruszonych w sercu i wybawia z*amanych na duchu. 

Psa 34:20 Wiele nieszczćceae [spada na] sprawiedliwego; lecz ze wszystkich Pan go wybawia. 

Psa 34:21 Strze¿e On wszystkich jego kooeci: ani jedna z nich nie ulegnie z*amaniu. 

Psa 34:22 Z%o sprowadza œmieræ na przewrotnego, wrogów sprawiedliwego spotka kara. 

Psa 34:23 Pan uwalnia dusze s*ug swoich, nie dozna kary, kto sie doń ucieka. 

Psa 35:1 Dawidowy. Wyst'p, Panie, przeciw tym, co walcz" ze mn”, uderz na moich napastników! 

Psa 35:2 Pochwyee tarcze i puklerz i powstań mi na pomoc. 

Psa 35:3 Rzuee w*óczni" i toporem na moich przeceladowców; powiedz mej duszy: «Jam twoim zbawieniem». 
Psa 35:4 Niech sić zmieszaj” i niech sić zawstydz! ci, co na życie me czyhaj”; niech siê cofn" zawstydzeni ci, 
którzy zamierzaj' mi szkodziae. 

Psa 35:5 Niech bêd’ jak plewy na wietrze, gdy bEdzie ich gna? anio? Pański. 

Psa 35:6 Niech droga ich bEdzie ciemna i oeliska, gdy anio? Pański bedzie ich oeciga?. 

Psa 35:7 Bez przyczyny bowiem zastawili na mnie sieae swoj”, bez przyczyny dó? kopi” dla mnie. 

Psa 35:8 Niech przyjdzie na nich zag*ada niespodziana, a sido, które zastawili, niech ich pochwyci; niechaj 
sami wpadn” w dó?, który wykopali. 

Psa 35:9 A moja dusza bEdzie radowaae sić w Panu, bćdzie sie weselise z Jego ratunku. 

Psa 35:10 Wszystkie moje kooeci powiedz‘: «Któż, o Panie, podobny do Ciebie, który wyrywasz biedaka z 
mocy silniejszego, z mocy grabie; cy - [biedaka] i nEdzarza». 

Psa 35:11 Powstaj' fa*szywi oewiadkowie, pytaj” o to, czego nie wiem. 

Psa 35:12 P*acili mi zżem za dobro, czyhali na moje życie. 

Psa 35:13 A ja, gdy chorowali, wór przywdziewa*em, umartwia*em sie postem i moja modlitwa wraca*a do 
mojego *ona, 

Psa 35:14 jak po stracie przyjaciela czy brata. Chodzi*em jak w 4 a?obie po matce sczernia*y i pochylony. 
Psa 35:15 Lecz kiedy sić chwiejć, z radooeci" siê zbiegaj', przeciwko mnie sie schodz! obcy, których nie 
zna?*em, szarpi mnie bez przerwy, 

Psa 35:16 napastuj” i szydz! ze mnie, zgrzytaj'c przeciw mnie zśbami. 


Psa 35:17 Jak dugo, Panie, bedziesz na to patrzese? Wyrwij moje życie tym, co rycz”, lwom - moje jedyne 
dobro! 

Psa 35:18 Bêdê sk*ada* Ci dzieki w wielkim zgromadzeniu, bêdê Cie chwali? woeród licznego ludu. 

Psa 35:19 Niech wrogowie zak*amani nie ciesz” sić ze mnie; nienawidz'cy mnie bez powodu mrugaj” oczami. 
Psa 35:20 Bo nie mówi! o tym, co s*uży pokojowi, a dla spokojnych w kraju obmyeelaj" zdradliwe plany. 
Psa 35:21 | otwieraj! przeciw mnie swe usta, woĉaj': «Ha, ha, ha, widzielicemy na w*%asne oczy!» 

Psa 35:22 Widzia?ece, Panie, zatem nie milcz, o Panie, nie b'dY ode mnie daleko! 

Psa 35:23 PrzebudY sić, wyst'p w obronie mego prawa, w mojej sprawie, mój Boże i Panie! 

Psa 35:24 Os'dY mnie, Panie, Boże mój, w Twej sprawiedliwooeci; niech siê nie ciesz" oni nade mn’. 

Psa 35:25 Niech nie pomycel" w swym sercu: «Ha, tegocemy chcieli!» Niechaj nie powiedz”: «Otocemy go 
pożarli». 

Psa 35:26 Niech sie zmieszaj” i wszyscy razem zawstydz”, co sie ciesz" z moich nieszczćceee; niech siê okryj” 
wstydem i wzgard”, którzy przeciwko mnie sić podnosz”. 

Psa 35:27 A sprzyjaj'cy mej sprawie niech sie raduj’ i ciesz”, i mówi” zawsze: «Wielki jest Pan, który chce 
pomycelnoaeci swojego s*ugi». 

Psa 35:28 A jezyk mój bEdzie g*osi* Twoj” sprawiedliwocoeee i nieustannie Tw’ chwa?6. 

Psa 36:1 Kierownikowi chóru. Dawida, s*ugi Pańskiego. 

Psa 36:2 Nieprawoceae mówi do bezbo; nika w g*6bi jego serca; bojaYni Boga nie ma przed jego oczyma. 
Psa 36:3 Bo jego w*asne oczy [zbyt] mu schlebiaj”, by znaleY'ae sw” wine i j' znienawidziae. 

Psa 36:4 Sowa jego ust to nieprawoceee i podstEp, zaniecha* m'drooeci i czynienia dobrze. 

Psa 36:5 Na swoim ĉo¿u zamycela nieprawooese, wkracza na niedobr” drogć, nie stroni od z*ego. 

Psa 36:6 £askawooeae Twoja, Panie, dosiêga nieba, a Twoja wiernoocese samych ob*oków. 

Psa 36:7 Twoja sprawiedliwoceee - jak najwy, sze góry; Twoje wyroki - jak Wielka Otch*ań: niesiesz, Panie, 
ocalenie ludziom i zwierzetom. 

Psa 36:8 Jak cenna jest Twoja *aska, synowie ludzcy przychodz” do Ciebie, chroni” sić w cieniu Twych 
skrzyde?: 

Psa 36:9 syc! sie tłuszczem Twojego domu, poisz ich potokiem Twoich rozkoszy. 

Psa 36:10 Albowiem w Tobie jest Yród?o życia i w Twej oewiat?oceci ogl'damy œwiatoœæ. 

Psa 36:11 Zachowaj *ask6 Tw! dla tych, co Ciebie znaj”, i sprawiedliwooeae Tw! dla prawych sercem! 

Psa 36:12 Niech mnie nie dogoni stopa pysza?*ka i rka grzesznika niech mnie nie přoszy! 

Psa 36:13 Oto czyni'cy nieprawoœæ runeli: zostali powaleni i nie mog” powstaee. 

Psa 37:1 Dawidowy. Nie unooe sie gniewem z powodu zřoczyñców ani nie zazdroceee niesprawiedliwym, 
Psa 37:2 bo znikn” tak pródko jak trawa i zwiedn” jak œwie¿ a zieleń. 

Psa 37:3 Miej ufnocese w Panu i postepuj dobrze, mieszkaj w ziemi i zachowaj wiernoceee. 

Psa 37:4 Raduj sie w Panu, a On spe*ni pragnienia twego serca. 

Psa 37:5 Powierz Panu swoj” droge i zaufaj Mu: On sam bedzie dzia?a? 

Psa 37:6 i sprawi, ¿e twoja sprawiedliwoœæ zab*ycenie jak oewiat?o, a s'usznoceae twoja - jak po?udnie. 
Psa 37:7 Upokórz sić przed Panem i Jemu zaufaj! Nie oburzaj sić na tego, komu sić szczóoeci w drodze, na 
cz*owieka, co obmycela zasadzki. 

Psa 37:8 Zaprzestań gniewu i porzuse zapalczywooeee; nie oburzaj siê: to wiedzie tylko ku z*emu. 

Psa 37:9 Z3oczyńcy bowiem wygin”, a ufaj'cy Panu posi'd" ziemie. 

Psa 37:10 Jeszcze chwila, a nie bêdzie przestćpcy: spojrzysz na jego miejsce, a już go nie bEdzie. 

Psa 37:11 Natomiast pokorni posi'd" ziemie i bed” sie rozkoszowaee wielkim pokojem. 

Psa 37:12 Przeciw sprawiedliwemu zĉo knuje wyst6pny i zgrzyta na niego zśbami. 

Psa 37:13 Pan oemieje sić z niego, bo widzi, ¿e jego dzień nadchodzi. 

Psa 37:14 Wystópni dobywaj” miecza, *uk swój napinaj”, by powaliae biedaka i nieszczEoeliwego, by zabiae tych, 
których droga jest prosta. 

Psa 37:15 Ich miecz przeszyje w*asne ich serca, a ich *uki zostan’ zżamane. 

Psa 37:16 Lepsza jest odrobina, któr" ma sprawiedliwy, niż, wielkie bogactwo wystepnych, 

Psa 37:17 bo ramiona wystópnych bêd’ po*amane, a sprawiedliwych Pan podtrzymuje. 

Psa 37:18 Pan zna dni nienagannych, a ich dziedzictwo trwase bedzie na wieki; 

Psa 37:19 w czasie klEski nie zaznaj' wstydu, a we dni g*odu bêd’ syci. 

Psa 37:20 Wyst6pni natomiast pogin'; wrogowie Pana jak krasa *'k zwiEdn”, jak dym sie rozwiej”. 

Psa 37:21 WystEpny pożycza, ale nie zwraca, a sprawiedliwy lituje sić i obdarza. 

Psa 37:22 B*ogos*awieni przez Pana posi'd" ziemić, przeklćci przez Niego bed” wyniszczeni. 

Psa 37:23 Pan umacnia kroki cz*owieka i w jego drodze ma upodobanie. 

Psa 37:24 A choeeby upad?, to nie bEdzie le; a*, bo rêkê jego Pan podtrzymuje. 

Psa 37:25 By*em dzieckiem i jestem ju, starcem, a nie widzia*em sprawiedliwego w opuszczeniu ani 
potomstwa jego, by o chleb żebra?o. 


Psa 37:26 Lituje siê on w ka; dym czasie i pożycza; potomstwo jego stanie sić b*ogos*awieństwem. 

Psa 37:27 Odst'p od z*ego, czyń dobro, abyce móg* mieszkaee na wieki, 

Psa 37:28 bo Pan mi*uje sprawiedliwoceee i nie opuszcza swych œwiêtych; nikczemni wygin”, a potomstwo 
wystepnych bedzie wytópione. 

Psa 37:29 Sprawiedliwi posi'd" ziemić i bêd’ mieszkaae na niej na zawsze. 

Psa 37:30 Usta sprawiedliwego g*osz' m'droœæ i jezyk jego mówi to, co s*uszne. 

Psa 37:31 Prawo jego Boga jest w jego sercu, a jego kroki sie nie zachwiej”. 

Psa 37:32 Wystópny czatuje na sprawiedliwego i usi*uje go zabiae, 

Psa 37:33 lecz Pan nie zostawia go w jego reku i nie pozwala skazaae, gdy stanie przed s'dem. 

Psa 37:34 Miej nadzieje w Panu i strze, Jego drogi, a On cić wyniesie, abyœ posiad* ziemić; zobaczysz 
zagřadê wystepnych. 

Psa 37:35 Widzia*em, jak wystepny sie pyszni* i rozpiera? siê jak cedr zielony. 

Psa 37:36 Przeszed*em obok, a ju, go nie by?o; szukařem go, lecz nie można by?o go znaleYa. 

Psa 37:37 Strze, uczciwooeci, przypatruj sić prawooeci, bo w końcu osi'gnie [ten] czowiek pomycelnoceae. 
Psa 37:38 Wszyscy zaœ grzesznicy bêd! wyniszczeni, potomstwo wystepnych wyginie. 

Psa 37:39 Zbawienie sprawiedliwych pochodzi od Pana; On ich ucieczk” w czasie utrapienia. 

Psa 37:40 Pan ich wspomaga, wyzwala; wyzwala ich od wystepnych i zachowuje, do Niego bowiem sić 
uciekaj”. 

Psa 38:1 Psalm Dawidowy. Dla wspomnienia. 

Psa 38:2 Nie karae mnie, Panie, w Twoim gniewie i nie karz mnie w Twej zapalczywoeaeci! 

Psa 38:3 Utkwi*y bowiem we mnie Twoje strza*y i reka Twoja zaci'¿yĉa nade mn”. 

Psa 38:4 Nie ma w mym ciele nic zdrowego na skutek Twego zagniewania, nic nietknietego w mych kooeciach 
na skutek mego grzechu. 

Psa 38:5 Bo winy moje przeros*y moj” gřowê, gniot" mnie jak cić; kie brzemić. 

Psa 38:6 Cuchn', ropiej" me rany na skutek mego szaleństwa. 

Psa 38:7 Jestem zgnóbiony, nad miarê pochylony, przez cay dzień chodze smutny. 

Psa 38:8 Bo ogień trawi moje ledYwie i w moim ciele nie ma nic zdrowego. 

Psa 38:9 Jestem nad miarê wyczerpany i zżamany; skowyczć, bo jóczy moje serce. 

Psa 38:10 Przed Tob’, Panie, wszelkie me pragnienie i moje wzdychanie nie jest przed Tob’ ukryte. 

Psa 38:11 Serce siê me we mnie trzepoce: moc mnie opuoeci*a, zawodzi nawet oewiat*o moich oczu. 

Psa 38:12 Przyjaciele moi i s'siedzi stroni" od mojej choroby i moi bliscy stoj! z daleka. 

Psa 38:13 Ci, którzy czyhaj! na moje życie, zastawiaj” sida, ci, którzy Yle mi życz”, mówi! przewrotnie i przez 
ca*y dzień obmyeelaj" podstópy. 

Psa 38:14 Aja nie s*ysze - jak g*uchy; i jestem jak niemy, co ust nie otwiera. 

Psa 38:15 | sta*em sie jak cz*owiek, co nie s*yszy; i nie ma w ustach odpowiedzi. 

Psa 38:16 Bo Tobie ufam, o Panie! Ty odpowiesz, Panie, Boże mój! 

Psa 38:17 Mówie bowiem: «Niech sić ze mnie nie ciesz”; gdy moja noga siê chwieje, niech sić nie wynosz! 
nade mnie!» 

Psa 38:18 Bo jestem bardzo bliski upadku i ból mój jest zawsze przede mn’. 

Psa 38:19 Ja przecie; wyznajć moj” wine i trwo, ê siê moim grzechem. 

Psa 38:20 Lecz silni s” ci, co bez powodu mi siê sprzeciwiaj”, i liczni, którzy oszczerczo mnie nienawidz”. 
Psa 38:21 Ci, którzy z%em odp*acaj” za dobro, za to mi gro, ”, ¿e idê za dobrem. 

Psa 38:22 Nie opuszczaj mnie, Panie, mój Boże, nie b'dY daleko ode mnie! 

Psa 38:23 Spiesz mi na pomoc, Zbawienie moje - o Panie! 

Psa 39:1 Kierownikowi chóru, Jedutunowi. Psalm. Dawidowy. 

Psa 39:2 Rzek*em: «Bêdê pilnowa* dróg moich, abym nie zgrzeszy* jezykiem; na?”o; € na usta wEdzid?*o, dopóki 
naprzeciw mnie jest wystópny». 

Psa 39:3 Oniemia*em, zamilk*em pozbawiony szczêœcia, lecz moja bolecese wzmog*a siê na nowo. 

Psa 39:4 Serce w mym wnêtrzu rozgorza?o; gdy rozwa; a*em, zap*on”* w nim ogień: jezyk mój przemówi’. 
Psa 39:5 O Panie, mój kres pozwól mi poznaee i jaka jest miara dni moich, bym wiedzia*, jak jestem znikomy. 
Psa 39:6 Oto wymierzy*ece moje dni tylko na kilka piEdzi, i życie moje jak nicoœæ przed Tob’. Doprawdy, życie 
wszystkich ludzi jest marnoaeci". 

Psa 39:7 Cz?owiek jak cień przemija, na próżno tyle sić niepokoi, gromadzi, lecz nie wie, kto to zabierze. 
Psa 39:8 A teraz w czym mam pok?adaee nadziejć, o Panie? W Tobie jest moja nadzieja. 

Psa 39:9 Wybaw mnie od wszelkich moich nieprawooeci, nie wystawiaj mnie na pocemiewisko g?*upca! 

Psa 39:10 Zamilkżem, ust mych nie otwieram: Ty bowiem [to] sprawi*ece. 

Psa 39:11 Odwróse ode mnie Twe ciosy: ginê pod uderzeniem Twej reki. 

Psa 39:12 Za winê ch*oszczesz cz*%owieka karaniem, jak mól obracasz wniwecz to, czego po, 'da. Doprawdy, 
każdy cz*owiek jest marnooeci". 


Psa 39:13 Us*ysz, o Panie, moj! modlitwć, i wys?uchaj mego wo*ania; na moje 3zy nie b'dY nieczu*y, bo 
gooceciem jestem u Ciebie, przechodniem - jak wszyscy moi przodkowie. 

Psa 39:14 Odwróæ oczy ode mnie, niech doznam radooeci, zanim odejdć i mnie nie bdzie. 

Psa 40:1 Kierownikowi chóru. Dawidowy. Psalm. 

Psa 40:2 Z3%oży*em w Panu ca”! nadzieje; On schyli* siê nade mn” i wys*ucha* mego wo*ania. 

Psa 40:3 Wydoby* mnie z do?u zag*ady i z ka*uży b?ota, a stopy moje postawi? na skale i umocni? moje kroki. 
Psa 40:4 | w?oży* w moje usta œpiew nowy, pieceń dla naszego Boga. Wielu zobaczy i przejmie ich trwoga, i 
pořo¿' sw! ufnoceae w Panu. 

Psa 40:5 Szczeceliwy m'¿, który z3oży* sw! nadzieje w Panu, a nie idzie za pysza*kami i za zwolennikami 
k*amstwa. 

Psa 40:6 Wiele Ty uczyni*ece swych cudów, Panie, Boże mój, a w zamiarach Twoich wobec nas nikt Ci nie 
dorówna. | gdybym chcia” je wyraziee i opowiedzieae, bedzie ich wićcej ni4by można zliczyae. 

Psa 40:7 Nie chcia*ece ofiary krwawej ani obiaty, lecz otwar*ece mi uszy; ca?”opalenia i ¿ertwy za grzech nie 
ź 'da?eoe. 

Psa 40:8 Wtedy powiedzia*em: «Oto przychodzć; w zwoju ksiegi o mnie napisano: 

Psa 40:9 Jest moj” radooeci"', mój Boże, czyniae Twoj” wole, a Prawo Twoje mieszka w moim wnętrzu». 

Psa 40:10 G?osi*em Twoj" sprawiedliwocese w wielkim zgromadzeniu; oto nie powaeci'ga*em warg moich - Ty 
wiesz, o Panie. 

Psa 40:11 Sprawiedliwooeci Twojej nie kry$em w g*€bi serca. G*osi*em Twoj! wiernoceee i pomoc. Nie taiem 
Twej *aski ani Twej wiernooeci przed wielkim zgromadzeniem. 

Psa 40:12 A Ty, o Panie, nie wstrzymuj wobec mnie Twego miosierdzia; *aska Twa i wiernocese niech mnie 
zawsze strzeg!'! 

Psa 40:13 Otoczy*y mnie bowiem nieszczeoecia, których nie ma liczby, winy moje mnie ogarnó?*y, a gdybym 
móg? je widzieae, by*yby liczniejsze nię w*osy na mej g*owie, wiec we mnie serce ustaje. 

Psa 40:14 Panie, racz mnie wybawiee; Panie, pospiesz mi na pomoc! 

Psa 40:15 Niech sie zmieszaj” i razem okryj” rumieńcem ci, co na życie me czyhaj”, aby je odebraee. Niech sie 
cofn" zawstydzeni ci, którzy z niedoli mojej sie wesel". 

Psa 40:16 Niech os*upiej" hańb” okryci, którzy mi mówi”: «Ha, ha!» 

Psa 40:17 Niech sie raduj’ i wesel" w Tobie wszyscy, co Ciebie szukaj” i niech zawsze mówi!: «Pan jest wielki» 
ci, którzy pragn Twojej pomocy. 

Psa 40:18 Ja zaœ jestem ubogi i nêdzny, ale Pan troszczy siê o mnie. Ty jestece wspomo; ycielem moim i 
wybawc'; Boże mój, nie zwlekaj! 

Psa 41:1 Kierownikowi chóru. Psalm. Dawidowy. 

Psa 41:2 Szczeceliwy ten, kto myaeli o biednym i o nEdzarzu, w dniu nieszczEcecia Pan go ocali. 

Psa 41:3 Pan go ustrze; e, zachowa przy życiu, uczyni szczeceliwym na ziemi i nie wyda go woeciek?ooeci jego 
wrogów. 

Psa 41:4 Pan go pokrzepi na *oż u boleœci: podczas choroby poprawi ca?e jego pos*anie. 

Psa 41:5 Mówić: «O Panie, zmi*uj sić nade mn”; uzdrów mnie, bo zgrzeszy*em przeciw Tobie!» 

Psa 41:6 Nieprzyjaciele moi mówi” o mnie z?oceliwie: «Kiedy; on umrze i zginie jego imi6?» 

Psa 41:7 A jeœli przychodzi któryce odwiedziae, mówi puste s*owa, w sercu swym z*oceee gromadzi, a skoro 
wyjdzie za drzwi, wypowiada |". 

Psa 41:8 Szepc’ przeciw mnie wszyscy, co mnie nienawidz”" i obmyaelaj" moj” zgubê: 

Psa 41:9 «Zaraza z*ooeliwa nim zaw*adnó?*a» i «Już nie wstanie ten, co sić po?oży?*». 

Psa 41:10 Nawet mój przyjaciel, któremu ufa*em i który chleb mój jad*, podniós* na mnie piete. 

Psa 41:11 Ale Ty, Panie, zmi%uj sić nade mn’ i dYwignij mnie, abym im odp*aci*. 

Psa 41:12 Po tym poznam, ¿eœ dla mnie *askawy, ¿e mój wróg nie odniesie nade mn’ triumfu. 

Psa 41:13 A Ty mnie podtrzymasz dzieki mej prawoaeci i umieoecisz na wieki przed Twoim obliczem. 

Psa 41:14 B*ogos*awiony Pan, Bóg Izraela, od wieku ać po wiek! Amen, amen. 

Psa 42:1 Kierownikowi chóru. Pieœñ pouczaj'ca. Synów Koracha. 

Psa 42:2 Jak *ania pragnie wody ze strumieni, tak dusza moja pragnie Ciebie, Boże! 

Psa 42:3 Dusza moja pragnie Boga, Boga żywego: kiedy; wićc przyjde i ujrze oblicze Boże? 

Psa 42:4 £zy stay siê dla mnie chlebem we dnie i w nocy, gdy mówi” mi co dzień: «Gdzie jest twój Bóg?» 
Psa 42:5 Gdy wspominam o tym, rozrzewnia sić dusza moja we mnie, poniewa; wstępowa*em do 
przedziwnego namiotu, do domu Bo; ego, wœród gosów radoœci i dziśkczynienia w oewi'tecznym orszaku. 
Psa 42:6 Czemu jestece zgnóbiona, moja duszo, i czemu jśczysz we mnie? Ufaj Bogu, bo jeszcze Go bêdê 
wys*awiaee: Zbawienie mego oblicza 

Psa 42:7 i mojego Boga. A we mnie samym dusza jest zgnebiona, przeto wspominam Cie z ziemi Jordanu i z 
ziemi Hermonu, i z góry Misar. 

Psa 42:8 G?*6bia przyzywa gřêbiê hukiem Twych potoków. Wszystkie twe nurty i fale nade mn’ sić przewalaj”. 


Psa 42:9 Za dnia udziela mi Pan swojej *aski, a w nocy Mu oepiewam, s*awie Boga mego życia. 

Psa 42:10 Mówie do Boga: Moja Ska?o, czemu zapominasz o mnie? Czemu chodze smutny, gnebiony przez 
wroga? 

Psa 42:11 Kooeci we mnie sie krusz”, gdy l¿' mnie przeciwnicy, gdy cay dzień mówi” do mnie: «Gdzie jest twój 
Bóg?» 

Psa 42:12 Czemu jestece zgnEbiona, moja duszo, i czemu jśczysz we mnie? Ufaj Bogu, bo jeszcze Go bêdê 
wys?*awiaee: Zbawienie mego oblicza i mojego Boga. 

Psa 43:1 Wymierz mi, Boże, sprawiedliwoceee i broń mojej sprawy przeciw ludowi, co nie zna litoceci; wybaw 
mnie od cz*owieka podstśpnego i niegodziwego! 

Psa 43:2 Przecie; Ty jestece Bogiem mej ucieczki, dlaczego mnie odrzuci*ece? Czemu chodze smutny 
gnebiony przez wroga? 

Psa 43:3 Zeœlij oewiat*ocese swoj” i wiernocese swoj!: niech one mnie wiod” i niech mnie przywiod” na Twoj 
oewićt" górć i do Twych przybytków! 

Psa 43:4 | przyst'pić do o*tarza Bo; ego, do Boga, który jest moim weselem. Radooenie bód€ Cie chwali? przy 
wtórze harfy, Boże, mój Boże! 

Psa 43:5 Czemu jestece zgnóbiona, moja duszo, i czemu jóczysz we mnie? Ufaj Bogu, bo jeszcze Go bêdê 
wys?*awiaee: Zbawienie mego oblicza i mojego Boga. 

Psa 44:1 Kierownikowi chóru. Synów Koracha. Pieceń pouczaj'ca. 

Psa 44:2 Boże, s*yszelicemy na w*asne uszy: ojcowie nasi nam opowiedzieli o czynie, którego za ich dni 
dokona*ece, za dni starożytnych. 

Psa 44:3 Ty wasn’ rêk' wygna”eoce pogan, a ich zasadzi*ece, star*ece narody, a im da?ece przestrzeń. 

Psa 44:4 Bo nie zdobyli kraju swoim mieczem ani ich nie ocali»o w*asne ramić, lecz prawica i ramiê Twoje, i 
oewiat*o Twego oblicza, boœ ich umi%owa?. 

Psa 44:5 Ty, o mój Boże, jesteœ moim Królem, który Jakubowi zapewnia?ece ocalenie. 

Psa 44:6 Dzieki Tobie nacieramy na naszych wrogów i naszych napastników depczemy w imie Twoje. 

Psa 44:7 Bo nie zaufa*em mojemu *ukowi ani mój miecz mnie nie ocali*; 

Psa 44:8 lecz Ty nas wybawi*ece od wrogów i zawstydzi*ece Tych, co nas nienawidz”. 

Psa 44:9 W każdym czasie chlubimy sić Bogiem i s*awimy bez przerwy Twe imie. 

Psa 44:10 A jednak odrzuci*ece nas i zawstydzi*ece, i nie wyruszasz ju, z naszymi wojskami; 

Psa 44:11 sprawi*ece, ¿e ustśpujemy przed wrogiem, a ci, co nas nienawidz”, *up sobie zdobyli. 

Psa 44:12 Na rzeY nas wyda?ece jak owce i rozproszy*ece nas miódzy pogan. 

Psa 44:13 Swój lud sprzeda*ece za bezcen i niewiele zyskařeœ na tej sprzedaży. 

Psa 44:14 Wystawi*eoce nas na wzgardć s'siadom, na oemiech i ur'ganie naszego otoczenia. 

Psa 44:15 Uczyni*ece nas przedmiotem przys*owia woeród pogan, ludy potrz'saj! g*ow' nad nami. 

Psa 44:16 Wci'¿, przede mn” jest moja zniewaga i wstyd mi twarz okrywa, 

Psa 44:17 na g*os miotaj'cego obelgi i szyderstwa, wobec wroga i moeciciela. 

Psa 44:18 Wszystko to na nas przysz?*o, a jednak mycemy nie zapomnieli o Tobie i nie z*amalicemy Twego 
przymierza, 

Psa 44:19 ani serce nasze sić nie odwróci*o i kroki nasze nie zboczy*y z Twej œcie¿ ki, 

Psa 44:20 kiedy nas star*ece w miejscu szakali i okryżece nas mrokiem. 

Psa 44:21 Gdybycemy zapomnieli imić Boga naszego i wyci'gali rece do obcego boga, 

Psa 44:22 czyęby Bóg tego nie dostrzeg*, On, który zna tajniki serca? 

Psa 44:23 Lecz to przez wzgl'd na Ciebie ci'gle nas morduj”, maj! nas za owce na rzeY przeznaczone. 

Psa 44:24 Ocknij sie! Dlaczego oepisz, Panie? PrzebudY siê! Nie odrzucaj na zawsze! 

Psa 44:25 Dlaczego ukrywasz Twoje oblicze? Zapominasz o nêdzy i ucisku naszym? 

Psa 44:26 Albowiem dusza nasza pogr'¿yĉa sie w prochu, a ciao do ziemi. 

Psa 44:27 Powstań, przyjdY nam na pomoc i wyzwól nas przez sw *askawoceae! 

Psa 45:1 Kierownikowi chóru. Na melodić: «Lilie...». Synów Koracha. Pieceń pouczaj'ca. Pieceń miosna. 
Psa 45:2 Z mego serca tryska piśkne s*owo: utwór mój gřoszê dla króla; mój jEzyk jest jak rylec bieg*ego 
pisarza. 

Psa 45:3 Tyce najpiśkniejszy z synów ludzkich, wdzięk rozla* sie na twoich wargach: przeto pob*ogos*awi* tobie 
Bóg na wieki. 

Psa 45:4 Bohaterze, przypasz do biodra swój miecz, sw chlube i ozdob€! 

Psa 45:5 Szcz6oeliwie wst'p na rydwan w obronie wiary, pokory i sprawiedliwooeci, a prawica twoja niech ci 
wska;,e wielkie czyny! 

Psa 45:6 Strza?y twoje s' ostre - ludy poddaj” sie tobie - [trafiaj'] w serce wrogów króla. 

Psa 45:7 Tron Twój, o Bo; e, trwa wiecznie, bero Twego królestwa - ber*o sprawiedliwe. 

Psa 45:8 Mi*ujesz sprawiedliwocese, wstrótna ci nieprawooeae, dlatego Bóg, twój Bóg, namaoeci* ciebie olejkiem 
radooeci hojniej niż równych ci losem; 


Psa 45:9 wszystkie twoje szaty pachn" mirr', aloesem; p?yn'cy z pa?aców z kooeci s?oniowej dYwiek lutni raduje 
ciebie. 

Psa 45:10 Córki królewskie wychodz” ci na spotkanie, królowa w z?*ocie z Ofiru stoi po twojej prawicy. 

Psa 45:11 Pos*uchaj, córko, spójrz i nak*oń ucha, zapomnij o twym narodzie, o domu twego ojca! 

Psa 45:12 Król pragnie twojej pieknooeci: on jest twym panem; oddaj mu pok*on! 

Psa 45:13 | córa Tyru [nadchodzi] z darami; możni narodów szukaj” twych wzglEdów. 

Psa 45:14 Ca*a pe*na chwa?*y wchodzi córa królewska; z*otog*ów jej odzieniem. 

Psa 45:15 W szacie wzorzystej wiod' j' do króla; za ni dziewice, jej druhny, wprowadzaj” do ciebie. 

Psa 45:16 Przywodz” je z radooeci" i z uniesieniem, przyprowadzaj” do pa*?acu króla. 

Psa 45:17 Niech twoi synowie zajm” miejsce twych ojców; ustanów ich ksi”; Gtami po ca?ej ziemi! 

Psa 45:18 Przez wszystkie pokolenia upamiętnić twe imiê; dlatego po wiek wieków s*awiee cić bêd’ narody. 
Psa 46:1 Kierownikowi chóru. Synów Koracha. Na melodić: «Alamot...». Pieceń. 

Psa 46:2 Bóg jest dla nas ucieczk* i moc": 3atwo znaleYae u Niego pomoc w trudnooeciach. 

Psa 46:3 Przeto sie nie boimy, choseby wali*a sić ziemia i góry zapada?y w otch*ań morza. 

Psa 46:4 Niech wody jego burz” sie i kipi”, niech góry sić chwiej” pod jego naporem: Pan Zastópów jest z nami, 
Bóg Jakuba jest dla nas obron’. 

Psa 46:5 Odnogi rzeki rozweselaj" miasto Bo; e - ucewiEcony przybytek Najwy; szego. 

Psa 46:6 Bóg jest w jego wnćtrzu, wiêc siê nie zachwieje; Bóg mu pomo, e o brzasku poranka. 

Psa 46:7 Zaszemra?y narody, wzburzy?y siê królestwa. Gos Jego zagrzmia? - rozp*ynóć*a siê ziemia: 

Psa 46:8 Pan Zastepów jest z nami, Bóg Jakuba jest dla nas obron’. 

Psa 46:9 PrzyjdYcie, zobaczcie dziea Pana, dzieła zdumiewaj'ce, których dokonuje na ziemi. 

Psa 46:10 On ucemierza wojny aż po krańce ziemi, On kruszy *uki, *amie w*ócznie, tarcze pali w ogniu. 
Psa 46:11 «Zatrzymajcie sić, i we Mnie uznajcie Boga wznios*ego woeród narodów, wznios*ego na ziemi!» 
Psa 46:12 Pan Zastćpów jest z nami, Bóg Jakuba jest dla nas obron’. 

Psa 47:1 Kierownikowi chóru. Synów Koracha. Psalm. 

Psa 47:2 Wszystkie narody, klaskajcie w d?onie, wykrzykujcie Bogu radosnym g*osem, 

Psa 47:3 bo Pan najwy; szy, straszliwy, jest wielkim Królem nad ca?! ziemi”. 

Psa 47:4 On nam poddaje narody i ludy rzuca pod nasze stopy. 

Psa 47:5 Wybiera dla nas dziedzictwo - chlubê Jakuba, którego mi*uje. 

Psa 47:6 Wst'pi* Bóg woeród radosnych okrzyków, Pan przy dYwieku tr'by. 

Psa 47:7 Œpiewajcie naszemu Bogu, oepiewajcie; oepiewajcie Królowi naszemu, oepiewajcie! 

Psa 47:8 Gdy; Bóg jest Królem ca?ej ziemi, hymn zacepiewajcie! 

Psa 47:9 Bóg króluje nad narodami, Bóg zasiada na swym oewiśtym tronie. 

Psa 47:10 Po?'czyli sić w»adcy narodów z ludem Boga Abrahama. Bo możni oewiata nale, ' do Boga: On zaœ 
jest najwy; szy. 

Psa 48:1 Pieceń. Psalm. Synów Koracha. 

Psa 48:2 Wielki jest Pan i godzien wielkiej chwa*y w miececie Boga naszego. Góra Jego œwiêta, 

Psa 48:3 wspania*e wzgórze, radooeci" jest ca*ej ziemi; góra Syjon, kraniec pó*nocy, jest miastem wielkiego 
Króla. 

Psa 48:4 Bóg w jego zamkach okazuje sić obron”. 

Psa 48:5 Oto bowiem z*'czyli sić królowie i razem natarli. 

Psa 48:6 Zaledwie ujrzeli, zdrEtwieli, zmieszali sić i uciekli. 

Psa 48:7 Dręenie ich tam chwyci*o jak bóle kobiete, gdy rodzi, 

Psa 48:8 takie - jak kiedy wiatr wschodni druzgoce okrety z Tarszisz. 

Psa 48:9 Jakecemy s*yszeli, tak i zobaczyli, w miececie Pana Zastćpów, w miececie Boga naszego: Bóg je 
umacnia na wieki. 

Psa 48:10 O Boże, rozwa; amy Twoj” *askawoocese we wnętrzu Twojej oewi'tyni. 

Psa 48:11 Jak imić Twe, Boże, tak i chwa?%a Twoja siega po krańce ziemi. Prawica Twoja pe*na jest 
sprawiedliwooeci. 

Psa 48:12 Niech sie weseli góra Syjon, niech sie raduj’ córki Judy z powodu Twoich wyroków! 

Psa 48:13 ObchodYcie Syjon doko?a, policzcie jego baszty. 

Psa 48:14 Przypatrzcie sie jego murom, ogl'dajcie jego warownie, by opowiedziese przysz*ym pokoleniom, 
Psa 48:15 ¿e Bóg jest naszym Bogiem na wieki wieków i ¿e On nas bćdzie prowadzi’. 

Psa 49:1 Kierownikowi chóru. Synów Koracha. Psalm. 

Psa 49:2 S*uchajcie tego, wszystkiego narody, nak*ońcie uszu, wszyscy, co oewiat zamieszkujecie, 

Psa 49:3 wy, niscy pochodzeniem, tak samo jak możni, bogaty na równi z ubogim! 

Psa 49:4 Moje usta wypowiedz” m'droœæ, a rozmycelanie mego serca - roztropnoceee. 

Psa 49:5 Nak?onie mego ucha ku przypowiececi, przy dľwiêku liry wyjacenie m’ zagadkę. 

Psa 49:6 Dlaczego mia*bym sie trwo; yae w dniach niedoli, gdy otacza mnie z%00eae podstepnych, 


Psa 49:7 którzy ufaj" swoim dostatkom i che*pi" sie z ogromu swych bogactw? 

Psa 49:8 Nikt bowiem siebie samego nie mo, e wykupiae ani nie uiœci Bogu ceny swego wykupu 

Psa 49:9 -jego życie jest zbyt kosztowne i nie zdarzy siê to nigdy - 

Psa 49:10 by móc ¿yæ na wieki i nie doznaae zagřady. 

Psa 49:11 [Każdy] bowiem widzi: mêdrcy umieraj”, tak jednakowo ginie g*upi i prostak, zostawiaj'c obcym 
swoje bogactwa. 

Psa 49:12 Groby s" ich domami na wieki, ich mieszkaniem na wszystkie pokolenia, chose imionami swymi 
nazywali ziemie. 

Psa 49:13 Bo czřowiek nie bedzie trwa? w dostatku, przyrównany jest do bydl't, które gin”. 

Psa 49:14 Taka jest droga tych, co ufnoœæ pok*adaj" w sobie, i [taka] przysz%o0eae mi*ooeników w*asnej mowy. 
Psa 49:15 Do Szeolu s' gnani jak owce, pasie ich oemierae, zejd” prosto do grobu, serca prawych zapanuj” nad 
nimi, rano zniknie ich postaee, Szeol ich mieszkaniem. 

Psa 49:16 Lecz Bóg wyzwoli moj” dusze z mocy Szeolu, bo mie zabierze. 

Psa 49:17 Nie obawiaj sić, jeceli ktoce sić wzbogaci, je; eli wzrocenie zamo¿noœæ jego domu: 

Psa 49:18 bo kiedy umrze, nic z sob" nie weYmie, a jego zamo¿noœæ nie pójdzie za nim. 

Psa 49:19 | chocia; w życiu sobie pochlebia: «Bêd’ cie s*awiae, ¿e dobrzece sie urz'dzi*», 

Psa 49:20 musi iœæ do pokolenia swych przodków, do tych, co na wieki nie zobacz” oewiat*a. 

Psa 49:21 Cz?owiek, co w dostatku żyje, ale siê nie zastanawia, przyrównany jest do bydl't, które gin”. 
Psa 50:1 Psalm. Asafowy. Przemówi* Pan, Bóg nad bogami, i zawezwa?* ziemie od wschodu do zachodu 
s*ońca. 

Psa 50:2 Bóg zajacenia* z Syjonu, korony pieknooeci. 

Psa 50:3 Bóg nasz przyby* i nie milczy: przed Nim ogień trawi'cy, wokó* Niego szaleje nawa?nica. 

Psa 50:4 Wzywa On z góry niebo i ziemić, by lud swój s'dziee. 

Psa 50:5 «ZgromadYcie Mi moich umi*owanych, którzy zawarli ze Mn! przymierze przez ofiaró». 

Psa 50:6 Niebiosa zwiastuj' Jego sprawiedliwoocese, albowiem sam Bóg jest sêdzi'. 

Psa 50:7 «Pos?*uchaj, mój ludu, chce przemawiaee i oewiadczyae przeciw tobie, Izraelu: Ja jestem Bogiem, 
Bogiem twoim. 

Psa 50:8 Nie oskar, am cić o twe ofiary, bo twoje ca?opalenia zawsze s' przede Mn". 

Psa 50:9 Nie chce przyjmowaee cielca z twego domu ni koz*ów ze stad twoich, 

Psa 50:10 bo do Mnie należy caa zwierzyna po lasach, tysi'c zwierz't na moich górach. 

Psa 50:11 Znam caĉe ptactwo powietrzne, i do Mnie należy to, co siê porusza na polu. 

Psa 50:12 Gdybym by? g*odny, nie musia*bym tobie mówiae, bo mój jest oewiat i to, co go nape*nia. 

Psa 50:13 Czy bede jad? mieso cielców albo pi? krew koz%ów? 

Psa 50:14 Z*%ó, Bogu ofiarć dziekczynn” i wype”nij swe oeluby z%04one Najwy; szemu, 

Psa 50:15 wtedy wzywaj Mnie w dniu utrapienia: Ja cić uwolnić, a ty Mnie uwielbisz». 

Psa 50:16 A do grzesznika Bóg mówi: «Czemu wyliczasz moje przykazania i masz na ustach moje przymierze 
Psa 50:17 ty, co nienawidzisz karnoœci i moje s*owa rzuci*ece za siebie? 

Psa 50:18 Ty widz'c z*odzieja, razem z nim biegniesz i trzymasz z cudzo?o;nikami. 

Psa 50:19 W z*ym celu otwierasz usta, a jezyk twój knuje podstępy. 

Psa 50:20 Zasiad*szy, przemawiasz przeciw swemu bratu, zniewa; asz syna swojej matki. 

Psa 50:21 Ty to czynisz, a Ja mam milczeae? Czy myeelisz, ¿e jestem podobny do ciebie? Skarcć ciebie i 
postawie ci to przed oczy. 

Psa 50:22 Zrozumcie to wy, co zapominacie o Bogu, bym nie porwa?*, a nie by*oby komu zbawiee. 

Psa 50:23 Kto sk*ada Mi ofiare dziekczynn”, ten Mi czecese oddaje, a postepuj'cym bez skazy uka¿ê Boże 
zbawienie». 

Psa 51:1 Kierownikowi chóru. Psalm. Dawida, 

Psa 51:2 gdy przyby? do niego prorok Natan po jego grzechu z Batszeb”. 

Psa 51:3 Zmi*uj sie nade mn”, Boże, w swojej *askawooeci, w ogromie swego mi$osierdzia wyma, moj! 
nieprawoceee! 

Psa 51:4 Obmyj mnie zupe*nie z mojej winy i oczycese mnie z grzechu mojego! 

Psa 51:5 Uznaje bowiem moj” nieprawooeee, a grzech mój jest zawsze przede mn”. 

Psa 51:6 Tylko przeciw Tobie zgrzeszy*em i uczyni*em, co zře jest przed Tob”, tak ¿e sić okazujesz 
sprawiedliwym w swym wyroku i prawym w swoim os'dzie. 

Psa 51:7 Oto zrodzony jestem w przewinieniu i w grzechu poczó*%a mnie matka. 

Psa 51:8 Oto Ty masz upodobanie w ukrytej prawdzie, naucz mnie tajników m'drooeci. 

Psa 51:9 Pokrop mnie hizopem, a stanć sić czysty, obmyj mnie, a nad œnieg wybieleje. 

Psa 51:10 Spraw, bym us*ysza* radoœæ i wesele: niech sie raduj’ kooeci, którece skruszy?! 

Psa 51:11 Odwróæ oblicze swe od moich grzechów i wyma, wszystkie moje przewinienia! 

Psa 51:12 Stwórz, o Bo¿e, we mnie serce czyste i odnów w mojej piersi ducha niezwycić; onego! 


Psa 51:13 Nie odrzucaj mnie od swego oblicza i nie odbieraj mi oewiśtego ducha swego! 

Psa 51:14 Przywróge mi radoœæ z Twojego zbawienia i wzmocnij mnie duchem ochoczym! 

Psa 51:15 Chcê nieprawych nauczyee dróg Twoich i nawróc" siê do Ciebie grzesznicy. 

Psa 51:16 Od krwi uwolnij mnie, Boże, mój Zbawco: niech mój jezyk s*awi Twoj” sprawiedliwoceee! 

Psa 51:17 Otwórz moje wargi, Panie, a usta moje bêd’ gřosiæ Twoj! chwa?€. 

Psa 51:18 Ty sie bowiem nie radujesz ofiar” i nie chcesz ca?opaleń, chosebym je dawa’. 

Psa 51:19 Moj! ofiar‘, Boże, duch skruszony, nie gardzisz, Boże, sercem pokornym i skruszonym. 

Psa 51:20 Panie, okaę Syjonowi *ask6€ w Twej dobroci: odbuduj mury Jeruzalem! 

Psa 51:21 Wtedy bêd’ Ci sie podobaee prawe ofiary, dary i ca?*opalenia, wtedy bêd’ sk*adaee cielce na Twoim 
o*tarzu. 

Psa 52:1 Kierownikowi chóru. Pieoeń pouczaj'ca. Dawidowa. 

Psa 52:2 Gdy Edomita Doeg przyby* i zawiadomi? Saula w s*owach: «Dawid wszed* do domu Achimeleka». 
Psa 52:3 Dlaczego zřoœci' siê che?pisz, przemożny niegodziwcze? Przez cay dzień 

Psa 52:4 zamyoelasz zgubć, twój jezyk jest jak ostra brzytwa, sprawco podst6pu. 

Psa 52:5 Mi*ujesz bardziej zo niż, dobro, bardziej k*amstwo niż mowe sprawiedliw". 

Psa 52:6 Mi*ujesz wszelkie zgubne mowy, podstepny jezyku! 

Psa 52:7 Dlatego zniszczy cie Bóg na wieki, pochwyci cić i usunie z twego namiotu, wyrwie cić z ziemi żyj'cych. 
Psa 52:8 Ujrz' sprawiedliwi i ulśkn” sić, a bêd’ cemiali sić z niego: 

Psa 52:9 «Oto cz*”owiek, który nie uczyni? Boga swoj” warowni”. ale zaufa? mnóstwu swych bogactw, a w si*6€ 
wzrós* przez swoje zbrodnie». 

Psa 52:10 Ja zaœ jak oliwka, co kwitnie w domu Bożym, zaufam na wieki *askawooeci Boga. 

Psa 52:11 Chcê Cie wys*awiaee na wieki za to, coce uczyni”, i polegaee na Twoim imieniu, bo jest dobre dla 
ludzi Tobie oddanych. 

Psa 53:1 Kierownikowi chóru. Na melodie: «Machalat». Pieœñ pouczaj'ca. Dawidowa. 

Psa 53:2 Mówi g*upi w swoim sercu: «Nie ma Boga». Oni s” zepsuci, ohydne rzeczy pope”niaj”, nie ma takiego, 
co dobrze czyni. 

Psa 53:3 Bóg spogl'da z nieba na synów ludzkich, badaj'c, czy jest woeród nich rozumny, który by szuka? Boga. 
Psa 53:4 Wszyscy razem zb*'dzili, stali siê nikczemni, takiego, co dobrze czyni, nie ma ni jednego. 

Psa 53:5 Czy siê nie opamiśtaj” ci, którzy czyni” nieprawoceee, co lud mój pożeraj”, jak gdyby chleb jedli, a nie 
wzywaj” Boga? 

Psa 53:6 Tam zadr,eli ze strachu, gdzie strachu nie by*o, albowiem Bóg rozproszy* kooeci tych, co cić oblegli; 
doznali wstydu, bo Bóg ich odrzuci’. 

Psa 53:7 Kto przyniesie z Syjonu zbawienie Izraelowi? Gdy Bóg odmieni los swego narodu, Jakub sie uraduje, 
Izrael sić ucieszy. 

Psa 54:1 Kierownikowi chóru. Na instrumenty strunowe. Pieœñ pouczaj'ca. Dawidowa. 

Psa 54:2 Gdy Zifejczycy przybyli do Saula, mówi'c: «Oto Dawid u nas sie ukrywa». 

Psa 54:3 Boże, zbaw mnie, w imie swoje, swoj! moc’ broń mojej sprawy! 

Psa 54:4 Bo; e, s*uchaj mojej modlitwy, nak*oń ucha na s*owa ust moich! 

Psa 54:5 Bo powstaj” przeciwko mnie pyszni, a gwa?*townicy czyhaj” na moje życie; nie maj‘ Boga przed swymi 
oczyma. 

Psa 54:6 Oto Bóg mi dopomaga, Pan podtrzymuje me ycie. 

Psa 54:7 Niechaj z*%o spadnie na moich przeciwników i przez wzgl'd na Tw’ wiernocea zniwecz ich! 

Psa 54:8 Bede Ci chetnie sk*adaae ofiare, s*awiae Twe imie, bo ono jest dobre, 

Psa 54:9 bo wybawi mie z wszelkiej udreki, a moje oko ogl'da hańbE moich wrogów. 

Psa 55:1 Kierownikowi chóru. Na instrumenty strunowe. Pieœñ pouczaj'ca. Dawidowa. 

Psa 55:2 Boże, nak*oń ucha na moj” modlitwe i nie odwracaj sie od mojej proœby, 

Psa 55:3 zwróee sić ku mnie i wys*uchaj mnie! Szamocć sie w moim ucisku, jêczê 

Psa 55:4 pod wp*ywem g?osu nieprzyjaciela, pod wp*ywem wo*ania grzesznika, bo sprowadzaj” na mnie 
niedole i napastuj" mnie w gniewie. 

Psa 55:5 Dręy we mnie moje serce i ogarnia mnie lek cemiertelny. 

Psa 55:6 Przychodz”! na mnie strach i dręenie i przerażenie mn’ ow*ada. 

Psa 55:7 | mówie sobie: gdybym mia? skrzyd*a jak go?*'b, to bym ulecia* i spocz’? - 

Psa 55:8 oto bym uszed* daleko, zamieszka? na pustyni. 

Psa 55:9 Prêdko bym wyszuka? sobie schronienie od szalej'cej wichury, od burzy. 

Psa 55:10 O Panie, rozprosz, rozdziel ich jezyki; bo widze przemoc i niezgodê w mieœcie. 

Psa 55:11 Obchodz! je w ci'gu dnia i nocy po jego murach, a z*oceae i ucisk s’ w poocerodku niego. 

Psa 55:12 Pooerodku niego jest zag*ada, a z jego placu nie znika krzywda i podst6p. 

Psa 55:13 Gdyby, to lży* mnie nieprzyjaciel, z pewnooeci' bym to znosi*; gdyby, przeciw mnie powstawa? ten, 
który mnie nienawidzi, ukry*bym sie przed nim. 


Psa 55:14 Lecz jesteœ nim ty, równy ze mnt, przyjaciel, mój zaufany, 

Psa 55:15 z którym gy*em w s?odkiej za; y?ooeci, chodzilicemy po domu Bożym w orszaku oewi'tecznym. 
Psa 55:16 Niechaj œmieræ na nich spadnie, niechaj żywcem zst'pi' do Szeolu, bo w ich mieszkaniach jest 
woeród nich nikczemnoceee! 

Psa 55:17 A ja wo*am do Boga i Pan mnie ocali. 

Psa 55:18 Wieczorem, rano i w po?udnie narzekam i jêczê, a gosu mego [On] wys?*ucha. 

Psa 55:19 Zeocele pokój - uratuje moje życie od tych, co na mnie nastaj”: bo wielu mam przeciwników. 

Psa 55:20 Us*yszy Bóg i poniży ich Ten, który zasiada na tronie od pocz'tku, bo nie ma dla nich opamiętania i 
nie boj” sie Boga. 

Psa 55:21 [Każdy] podnosi rêce na domowników, umowe swoj” *amie. 

Psa 55:22 Jego twarz jest g*adsza ni¿, masĉo, lecz serce gotowe do walki. Jego mowy *agodniejsze ni; olej, 
lecz s' to obnażone miecze. 

Psa 55:23 Zrzuae sw! troskê na Pana, a On cie podtrzyma; nie dopuoeci nigdy, by mia? sić zachwiaae 
sprawiedliwy. 

Psa 55:24 Ty, o Boże, ich wtr'cisz do studni zatracenia; m6; owie krwawi, podstEpni nie dożyj" po?owy dni 
swoich, ja zace nadzieje pok*adam w Tobie. 

Psa 56:1 Kierownikowi chóru. Na melodić: «Go*6bica z dalekich terebintów». Dawidowy. Miktam. Gdy go 
Filistyni zatrzymali w Gat. 

Psa 56:2 Zmi*uj sie nade mn”, Boże, bo czyha na mnie cz?owiek, uciska mnie w nieustannej walce. 

Psa 56:3 Wrogowie moi nieustannie czyhaj” na mnie, tak wielu przeciw mnie walczy. Podniece mnie, 

Psa 56:4 ilekrose mnie trwoga ogarnie, w Tobie pok*adam nadzieje. 

Psa 56:5 W Bogu uwielbiam Jego s*owo, Bogu ufam, nie bêdê sie lêka?: cóż może mi uczyniae czřowiek? 
Psa 56:6 Przez cay dzień mi uw*aczaj", przeciw mnie obracaj" wszystkie swe zamys?y. Ku [mojej] zgubie 
Psa 56:7 sie schodz", oeledz! moje kroki, godz” na moje życie. 

Psa 56:8 Za niegodziwooeae - pomoc dla nich? Bo; e, powal w gniewie narody! 

Psa 56:9 Ty zapisařeœ moje ¿ycie tu*acze; przechowa?*ece Ty *zy moje w swoim buk?aku: czy, nie s spisane 
w Twej ksiedze? 

Psa 56:10 Wtedy wrogowie moi odst'pi" w dniu, gdy Cie wezw€: po tym poznam, ¿e Bóg jest ze mn”. 

Psa 56:11 W Bogu uwielbiam Jego s*owo, wielbić s*owo Pana. 

Psa 56:12 Bogu ufam, nie bêdê sić lśka*: cóż, moge mi uczyniee cz*owiek? 

Psa 56:13 Wi'¿' mnie, Boże, oeluby, które Ci z%oży*em, Tobie oddam ofiary pochwalne, 

Psa 56:14 bo ocali*eoe moje życie od oemierci i moje nogi od upadku, abym chodzi? przed Bogiem w 
oewiat*ooeci życia. 

Psa 57:1 Kierownikowi chóru. Na melodie: «Nie niszcz». Dawidowy. Miktam. Gdy [Dawid] zbieg? od Saula do 
jaskini. 

Psa 57:2 Zmi*uj sie nade mn”, Boże, zmi*uj sie nade mn”, u Ciebie chronie swe życie: chronie sić pod cień 
Twoich skrzyde?, ać przejdzie kleska. 

Psa 57:3 Wo*am do Boga Najwy; szego, do Boga, który czyni mi dobro. 

Psa 57:4 Niech zecele [pomoc] z nieba, niechaj mnie wybawi, niech hańb” okryje tych, co mnie drócz?; niechaj 
zeocele Bóg swoj” ĉaskê i wiernoœæ. 

Psa 57:5 Pooerodku lwów spoczywam, co poż eraj” synów ludzkich. Ich zeby to w*ócznie i strza*y, a jEzyk ich 
niby miecz ostry. 

Psa 57:6 B'dY wywyższony, Boże, ponad niebo, a Twoja chwa3a ponad ca?! ziemie! 

Psa 57:7 Zastawili sieæ na moje kroki i zgnEbili moje życie. Przede mn” dó? wykopali: sami wpadli do niego. 
Psa 57:8 Serce moje jest mocne, Boże, mocne serce moje; zacepiewam i zagram. 

Psa 57:9 ZbudY sió, duszo moja, zbudY, harfo i cytro! Chce obudziae jutrzenka. 

Psa 57:10 Woeród ludów bede chwali? Cie, Panie; zagram Ci woeród narodów, 

Psa 57:11 bo Twoja *askawooeae a, do niebios, a wiernoœæ Twoja po chmury! 

Psa 57:12 B'dY wywyższony, Boże, ponad niebo, a Twoja chwa?%a ponad ca?" ziemie! 

Psa 58:1 Kierownikowi chóru. Na melodić: «Nie niszcz». Dawidowy. Miktam. 

Psa 58:2 Wielmoż e, czy rzetelnie wydajecie wyroki? Czy s*usznie s'dzicie synów ludzkich? 

Psa 58:3 Niestety, pope”niacie w sercu nieprawoœæ, wasze rece w kraju odważ aj” ucisk. 

Psa 58:4 Od *ona matki wystśpni zeszli na bezdro; a, od urodzenia zb*'dzili g*osiciele k*amstwa. 

Psa 58:5 Trucizna ich podobna jest do jadu weż a, do jadu g*uchej gmii, co zamyka uszy, 

Psa 58:6 aby nie s*yszese g*osu zaklinaczy, g*osu czarownika, co biegle zaklina. 

Psa 58:7 Boże, zetrzyj im zeby w paszczy; Panie, po?am zêby Iwi'tkom! 

Psa 58:8 Niech sie rozejd” jak sp*ywaj'ce wody, niech zwiêdn' jak trawa na drodze. 

Psa 58:9 Niech przemin” jak oelimak, co na drodze sić rozp*ywa, jak p*ód poroniony, co nie widzia* s*ońca. 
Psa 58:10 Zanim ich ciernie w krzak sić rozrosn”, niech powiew burzy go porwie, póki jest zielony. 


Psa 58:11 Sprawiedliwy sie cieszy, kiedy widzi karê, myje swoje nogi we krwi niegodziwca. 

Psa 58:12 A ludzie powiedz’: «Uczciwy ma nagrode; doprawdy, jest Bóg, co s'dzi na ziemi». 

Psa 59:1 Kierownikowi chóru. Na melodiE: «Nie niszcz». Dawidowy. Miktam. Gdy Saul wys*a? ludzi do 
pilnowania domu, by Dawida zabiae. 

Psa 59:2 Wyrwij mnie, mój Boże, od moich nieprzyjació*, chroń mnie od powstaj'cych na mnie! 

Psa 59:3 Wyrwij mnie od złoczyńców, i od mê¿ ów krwawych mie wybaw! 

Psa 59:4 Bo oto czyhaj” na moje życie, możni przeciw mnie spiskuj”, a we mnie nie ma zbrodni ani grzechu, o 
Panie, 

Psa 59:5 bez mojej winy przybiegaj! i napastuj'. ObudY sić, wyjdY mi na spotkanie i zobacz, 

Psa 59:6 bo Ty, Panie, Boże Zastópów, jestece Bogiem Izraela. PrzebudY sió, by skarciae wszystkie ludy, nie 
miej litoceci dla wszystkich pod*ych buntowników. 

Psa 59:7 Wracaj! wieczorem, warcz” jak psy i kr'¿' po mieoecie. 

Psa 59:8 Oto sić che?pi" swoimi ustami; na ich wargach obelgi: «Któż bowiem s*yszy?» 

Psa 59:9 Lecz Ty, o Panie, z nich sie cemiejesz, szydzisz ze wszystkich pogan. 

Psa 59:10 Bede baczy* na Ciebie, Mocy moja, bo Ty, o Boże, jestece moj” warowni”. 

Psa 59:11 W swej *askawooeci Bóg wychodzi mi naprzeciw, Bóg sprawia, ¿e moge patrzeæ na [kleskć] moich 
wrogów. 

Psa 59:12 Wytraae ich, o Boże, niech lud mój nie zapomina! Twoj” moc’ rozprosz ich i powal, o Panie, nasza 
Tarczo! 

Psa 59:13 Grzech na ich ustach: to s*owo ich warg. Niech speta ich w*asna pycha, za z?orzeczenia i kłamstwa, 
które rozg*aszaj”. 

Psa 59:14 Wytraae ich w gniewie, wytraæ, by już ich nie by*o, by wiedziano, że Bóg króluje w Jakubie i po 
krańce ziemi. 

Psa 59:15 Wracaj” wieczorem, warcz” jak psy i kr'¿' po mieoecie. 

Psa 59:16 W?ócz! sić, szukaj'c żeru; skowycz!, gdy siê nie nasyc'. 

Psa 59:17 A ja opiewaae bêdê Tw’ potêgê i rankiem bede sie weseliae z Twojej *askawooeci, bo sta*ece sie dla 
mnie warowni” i ucieczk' w dniu mego ucisku. 

Psa 59:18 BEd6 oepiewa* Tobie, Mocy moja, bo Ty, o Boże, jestece moj” warowni”, mój *askawy Boże. 

Psa 60:1 Kierownikowi chóru. Na melodie: «Lilia Prawa». Miktam. Dawidowy. Celem pouczenia. 

Psa 60:2 Gdy walczy? z Aram-Naharaim i z Aram-Sob" i gdy powracaj'cy Joab zwycieży* Edomitów w Dolinie 
Soli - dwanaoecie tysiścy [ludzi]. 

Psa 60:3 Odrzuci*ece nas, o Bo, e, star*ece nas, rozgniewa?*ece sić, lecz powróae do nas! 

Psa 60:4 Wstrz'sn”evce i rozdar*ece ziemie: ulecz jej rozdarcia, albowiem sie chwieje. 

Psa 60:5 Kaza*ece ludowi swemu zaznaae twardego losu, napoiřeœ nas winem osza*amiaj'cym. 

Psa 60:6 Postawi*eoe znak dla tych, co boj” sie Ciebie, by uciekali przed *ukiem. 

Psa 60:7 Aby ocaleli, których Ty mi*ujesz, wspomó, Tw' prawie” i wys*uchaj nas! 

Psa 60:8 Bóg przemówi? w swojej oewi'tyni: «Bêdê sie radowa? i podziele Sychem, a dolinê Sukkot wymierze. 
Psa 60:9 Do Mnie należy Gilead, do Mnie Manasses, Efraim jest szyszakiem mej g*owy, Juda moim ber*tem, 
Psa 60:10 Moab jest dla Mnie mis’ do mycia, na Edom but mój rzucć, nad Filiste" bede triumfowa*». 

Psa 60:11 Któż, mie wprowadzi do miasta warownego? Któż aż do Edomu mie doprowadzi? 

Psa 60:12 Czyż nie Ty, o Boże, nas odrzuci*ece i [już] nie wychodzisz, Boże, z naszymi wojskami? 

Psa 60:13 Daj nam pomoc przeciw nieprzyjacielowi, bo ludzkie ocalenie jest zawodne. 

Psa 60:14 W Bogu dokonamy czynów pe*nych mocy: i On podepcze naszych nieprzyjació?. 

Psa 61:1 Kierownikowi chóru. Na instrumentach strunowych. Dawidowy. 

Psa 61:2 S*uchaj, o Boże, mojego wo*ania, zwać na moj” modlitwe! 

Psa 61:3 Wo?3am do Ciebie z krańców ziemi, gdy s?abnie moje serce: na ska?6 zbyt dla mnie wysok’ wprowadY 
mnie, 

Psa 61:4 bo Ty jesteœ dla mnie obron”, wież" warown” przeciwko wrogowi. 

Psa 61:5 Chcia*bym zawsze mieszkase w Twoim przybytku, uciekaae sie pod cień Twoich skrzyde?! 

Psa 61:6 Bo Ty, o Boże, wys*uchujesz mych oelubów i wype*niasz życzenia tych, co sić boj" Twojego imienia. 
Psa 61:7 Przymnaźaj dni do dni króla, lata jego przed?u; z pokolenia na pokolenia! 

Psa 61:8 Niech na wieki króluje przed Bogiem; zeœlij *3ask€ i wiernocese, aby go strzeg?y. 

Psa 61:9 Wówczas bêdê zawsze imić Twe opiewa? i dnia każ dego wype”nia* me oeluby. 

Psa 62:1 Kierownikowi chóru. Wed*ug Jedutuna. Psalm. Dawidowy. 

Psa 62:2 Dusza moja spoczywa tylko w Bogu, od Niego przychodzi moje zbawienie. 

Psa 62:3 On jedynie ska*' i zbawieniem moim, twierdz" moj”, wiśc sie nie zachwiejć. 

Psa 62:4 Dok'd¿e bedziecie napadaae na czřowieka i wszyscy go przewracaee jak œcianê pochylon”, jak mur, 
co sie wali? 

Psa 62:5 Oni tylko knuj' podstêpy i lubi" zwodziee; k*amliwymi ustami swymi b*ogos*awi", a przeklinaj! w sercu. 


Psa 62:6 Spocznij jedynie w Bogu, duszo moja, bo od Niego pochodzi moja nadzieja. 

Psa 62:7 On jedynie ska?’ i zbawieniem moim, On jest twierdz" moj”, wiêc sić nie zachwieje. 

Psa 62:8 W Bogu jest zbawienie moje i moja chwa*a, ska*a mojej mocy, w Bogu moja ucieczka. 

Psa 62:9 W ka; dym czasie Jemu ufaj, narodzie! Przed Nim serca wasze wylejcie: Bóg jest dla nas ucieczk'! 
Psa 62:10 Synowie ludzcy s' tylko jak tchnienie, synowie m6; ów - k*amliwi; na wadze w góre sie wznosz!: 
wszyscy razem s' lzejsi niż tchnienie. 

Psa 62:11 Nie pok*adajcie ufnoœci w przemocy ani sić 3udYcie na próżno rabunkiem; do bogactw, choæby 
ros*y, serc nie przywi'zujcie. 

Psa 62:12 Bóg raz powiedzia*, dwa razy to s*ysza*em: Bóg jest potê¿ ny. 

Psa 62:13 I Ty, Panie, jestece *askawy, bo Ty kaę demu oddasz wed*ug jego czynów. 

Psa 63:1 Psalm Dawidowy. Gdy przebywa? na Pustyni Judzkiej. 

Psa 63:2 Boże, Ty Boże mój, Ciebie szukam; Ciebie pragnie moja dusza, za Tob’ teskni moje ciaĉo, jak ziemia 
zesch*a, spragniona, bez wody. 

Psa 63:3 W oewi'tyni tak sić wpatruje w Ciebie, bym ujrza* Twoj” potêgê i chwa?6. 

Psa 63:4 Skoro *aska Twoja lepsza jest od życia, moje wargi bed” Cie s*awiae. 

Psa 63:5 Tak b*ogos*awić Ciê w moim życiu: wzniosć rece w imić Twoje. 

Psa 63:6 Dusza moja sić syci niby sad*em i t*ustooeci", radosnymi okrzykami warg moje usta Ciê chwal”, 

Psa 63:7 gdy wspominam Cie na moim pos*aniu i myœlê o Tobie podczas moich czuwań. 

Psa 63:8 Bo stařeœ sić dla mnie pomoc” i w cieniu Twych skrzyde* wo*am radooenie: 

Psa 63:9 do Ciebie lgnie moja dusza, prawica Twoja mnie wspiera. 

Psa 63:10 A ci, którzy szukaj” zguby mojej duszy, niech zejd' w g*biny ziemi. 

Psa 63:11 Niech bed” wydani pod miecze i stan” sić *upem szakali. 

Psa 63:12 A król niech sie raduje w Bogu, niech chlubi sie każ dy, który nań przysiega, tak niech sić zamkn' 
usta mówi'cych k*amliwie. 

Psa 64:1 Kierownikowi chóru. Psalm. Dawidowy. 

Psa 64:2 Bo; e, s*uchaj g*osu mego, gdy sie ¿alê; zachowaj me ¿ycie od strachu przed wrogiem. 

Psa 64:3 Chroń mnie przed gromad" z3oczyńców i przed zgraj" Yle postópuj'cych. 

Psa 64:4 Oni ostrz” jak miecz swe jêzyki, a gorzkie s*owa kieruj” jak strza?y, 

Psa 64:5 by ugodziæ niewinnego z ukrycia, znienacka strzelaj", wcale sić nie boj”. 

Psa 64:6 Umacniaj' sić w z*ym zamiarze, zamycelaj” potajemnie zastawiae sid*a i mówi! sobie: «Któż nas 
zobaczy 

Psa 64:7 i zg*€bi nasze tajemnice?» Zamach zosta? obmycelony, ale wnetrze cz*owieka - serce jest 
niezg*Ebione. 

Psa 64:8 Lecz Bóg strza*ami w nich godzi, nagle odnosz' rany, 

Psa 64:9 w*asny jEzyk im gotuje upadek: wszyscy, co ich widz”, potrz'saj"' g*owami. 

Psa 64:10 Ludzie zdjêci bojaYni” s*awi" dzie3o Boga i rozwa, aj" Jego zrz'dzenia. 

Psa 64:11 Sprawiedliwy weseli sić w Panu, do Niego sić ucieka, a wszyscy prawego serca sie chlubi”. 

Psa 65:1 Kierownikowi chóru. Psalm. Dawidowy. Pieceń. 

Psa 65:2 Ciebie nale; y wielbiae, Boże, na Syjonie. Tobie oeluby dope?”niaee, 

Psa 65:3 co próceb wys?*uchujesz. Do Ciebie przychodzi wszelki cemiertelnik, 

Psa 65:4 wyznaj'c nieprawooeci. Przygniataj' nas nasze przewiny: Ty je odpuszczasz. 

Psa 65:5 Szczêœliwy, kogo wybierasz i przygarniasz: mieszka on w Twoich pa?acach. Niech nas nasyc” dobra 
Twego domu, oewiśtocese Twojego przybytku! 

Psa 65:6 Twoja sprawiedliwocese odpowiada nam cudami, Boże, nasz Zbawco, nadziejo wszystkich krańców 
ziemi i mórz dalekich, 

Psa 65:7 który sw moc’ utwierdzasz góry, jestece opasany potêg', 

Psa 65:8 który ucemierzasz burzliwy szum morza, huk jego fal, zgie*k narodów. 

Psa 65:9 Przejści s' trwog' mieszkańcy krańców ziemi z powodu Twych znaków. Ty zaœ nape*niasz radooeci! 
podwoje Zachodu i Wschodu. 

Psa 65:10 Nawiedzi*ece ziemić i nawodni*ece, ubogaci*ece j' obficie. Strumień Boży wod’ jest wezbrany, zboże 
im przygotowa?*ece. Tak przygotowa?ece ziemie: 

Psa 65:11 bruzdy jej nawodni*ece, wyrówna?*ece jej skiby, deszczami j" spulchni*ece i pob*ogos*awi*ece jej 
p*odom. 

Psa 65:12 Rok uwieńczy*ece swymi dobrami i Twoje oelady op*ywaj" tustooeci". 

Psa 65:13 Stepowe pastwiska s' pe*ne rosy, a wzgórza przepasuj' sie weselem. 

Psa 65:14 £'ki sie stroj’ trzodami, doliny okrywaj” sie zbo¿em, wznosz! okrzyki radooeci, a nawet oepiewaj”. 
Psa 66:1 Kierownikowi chóru. Pieceń. Psalm. S*?awcie Boga z radooeci", wszystkie ziemie, 

Psa 66:2 opiewajcie chwa*€ Jego imienia, czeceae Mu oewietn” oddajcie! 

Psa 66:3 Powiedzcie Bogu: Jak zadziwiaj'ce s1 Twoje dzie*a! Z powodu wielkiej Twej mocy musz! Ci schlebiaae 


Twoi wrogowie. 

Psa 66:4 Niechaj ca*a ziemia Cie wielbi i niechaj œpiewa Tobie, niech imić Twoje opiewa! 

Psa 66:5 PrzyjdYcie i patrzcie na dziea Boga: dokona? dziwów poceród synów ludzkich! 

Psa 66:6 Morze na suchy I'd zamieni*; pieszo przeszli przez rzekê: wielce Nim sie radujmy! 

Psa 66:7 Jego potega wada na wieki; oczy Jego oeledz" narody: niech sić buntownicy nie podnosz” przeciw 
Niemu! 

Psa 66:8 B*ogos*awcie, ludy, naszemu Bogu i rozg*aszajcie Jego chwa?6, 

Psa 66:9 bo On obdarzy? ¿yciem nasz’ dusze, a nodze naszej nie da? sić potkn'ae. 

Psa 66:10 Albowiem Tyce, Boże, nas dooewiadczy*; bada?ece nas ogniem, jak sie bada srebro. 

Psa 66:11 Pozwoliřeœ nam wejoese w pu*apkć, w*oży*ece na nasz grzbiet cić; ar; 

Psa 66:12 kazařeœ ludziom deptaae nam po g”owach, przeszlicemy przez ogień i wode: ale wyprowadzi*ece 
nas na wolnoceee. 

Psa 66:13 Wejdê w Twój dom z ca?opaleniem i wype*nić to, co oelubowa?*em Tobie, 

Psa 66:14 co wymówi*y moje wargi, co moje usta przyrzek*y w ucisku. 

Psa 66:15 Z°o¿ê Ci w ofierze ca?”opalnej tuste owce, razem z woni” [z ofiar] baranów: ofiaruje Ci krowy i koz*y. 
Psa 66:16 Wszyscy, co siê Boga boicie, chodYcie i s'uchajcie, chcê opowiedzieae, co uczyni? On mojej duszy! 
Psa 66:17 Do Niego wo*a*em moimi ustami i chwali*em Go moim jezykiem. 

Psa 66:18 Gdybym w mym sercu zamierza? nieprawocese, Pan by mnie nie wys*ucha?. 

Psa 66:19 Lecz Bóg wys*ucha?: dos*ysza* g*os mojej modlitwy. 

Psa 66:20 B*ogos*awiony Bóg, co nie odepchn*'* mej proceby i nie odj’? mi swojej *askawooeci. 

Psa 67:1 Kierownikowi chóru. Na instrumenty strunowe. Psalm. Pieceń. 

Psa 67:2 Niech Bóg sie zmi*uje nad nami, niech nam b*ogos*awi; niech zajacenieje dla nas Jego oblicze! 

Psa 67:3 Aby na ziemi znano Jego drogć, Jego zbawienie - poceród wszystkich ludów. 

Psa 67:4 Niech Ciebie, Boże, wys?*awiaj” ludy, niech wszystkie narody daj” Ci chwa?€! 

Psa 67:5 Niech sić narody ciesz” i wesel’, że Ty ludami rz'dzisz sprawiedliwie i kierujesz narodami na ziemi. 
Psa 67:6 Niech Ciebie, Boże wys*awiaj” ludy, niech wszystkie narody daj” Ci chwa?€! 

Psa 67:7 Ziemia wyda*a swój owoc: Bóg, nasz Bóg, nam pob*ogos*awi*. 

Psa 67:8 Niechaj nam Bóg b*ogos*awi i niech siê Go boj” wszystkie krańce ziemi! 

Psa 68:1 Kierownikowi chóru. Dawidowy. Psalm. Pieceń. 

Psa 68:2 Bóg wstaje, a rozpraszaj” sie Jego wrogowie i pierzchaj” przed Jego obliczem ci, którzy Go 
nienawidz!. 

Psa 68:3 Rozwiewaj” sić, jak dym sić rozwiewa, jak wosk sie rozp*ywa przy ogniu, tak gin” przed Bogiem 
grzesznicy. 

Psa 68:4 A sprawiedliwi sić ciesz” i wesel" przed Bogiem, i radoaeci" sie rozkoszuj”'. 

Psa 68:5 CEpiewajcie Bogu, grajcie Jego imieniu; wyrównajcie droge Temu, co cwa?*uje na ob?okach! Jahwe Mu 
na imiê; radujcie sić przed Jego obliczem! 

Psa 68:6 Ojcem dla sierot i dla wdów opiekunem jest Bóg w swym œwiêtym mieszkaniu. 

Psa 68:7 Bóg przygotowuje dom dla opuszczonych, a jeńców prowadzi ku pomycelnooeci; na ziemi zesch?ej 
zostaj” tylko oporni. 

Psa 68:8 Boże, gdy szed?ece przed ludem Twoim, gdy kroczy?ece przez pustynie, 

Psa 68:9 ziemia zadr, a*a, tak; e niebo zes*a?%o deszcz przed Bogiem, przed obliczem Boga, Boga Izraela. 
Psa 68:10 Zes?%a?ece, Boże, obfity deszcz, swe wyczerpane dziedzictwo Ty orzeYwi?ece. 

Psa 68:11 Twoja rodzina, Boże, w nim zamieszka?%a; pokrzepi*ece w swej dobroci biednego. 

Psa 68:12 Pan wypowiada s*owo do zwiastunów pomycelnych nowin: «Wielkie wojsko». 

Psa 68:13 «Uciekaj” królowie zastepów, uciekaj”; a mieszkanka domu dzieli *upy. 

Psa 68:14 Gdy odpoczywali miêdzy zagrodami trzody, skrzyd*a go*Gbicy srebrem sić loeni*y, a jej pióra 
zielonkawym odcieniem z*ota. 

Psa 68:15 Gdy tam Wszechmocny królów rozprasza”, oeniegi spada*y na górE Salmon!» 

Psa 68:16 Góry Baszanu - to góry wysokie, góry Baszanu - to góry urwiste: 

Psa 68:17 czemu, góry urwiste, patrzycie z zazdrooeci' na górć, gdzie sić Bogu spodoba*o mieszkaee, na której 
te, Bóg bedzie mieszka? na zawsze? 

Psa 68:18 Rydwanów Bożych jest tysi'ce tysiecy: to Pan do oewi'tyni przybywa z Synaju. 

Psa 68:19 Wst'pieœ na wyż ynć, wzieœ jeńców do niewoli, przyj %ece ludzi jako daninć, nawet opornych - do 
Twej siedziby, Panie! 

Psa 68:20 Pan niech bódzie przez wszystkie dni b*ogos*awiony: ciê¿ary nasze dYwiga Bóg, zbawienie nasze. 
Psa 68:21 Bóg nasz jest Bogiem, który wyzwala, i Pan Bóg daje ujoeee przed oemierci". 

Psa 68:22 Zaiste Bóg kruszy gřowy swym wrogom, kud*at' czaszkć tego, co postepuje grzesznie. 

Psa 68:23 Pan powiedzia*: «Z Baszanu moge [cie] wyprowadziae, mogE wyprowadziae z g*Ebiny morskiej, 
Psa 68:24 byoe stopć tw! we krwi umoczy*, by jezyki psów twoich mia*y kêsek z wrogów». 


Psa 68:25 Boże, widaae Twoje wejoecie, wejoecie Boga mego, Króla mego, do œwi'tyni. 

Psa 68:26 OCEpiewacy id' przodem, na końcu harfiarze, w oerodku dziewczóta uderzaj” w bEbenki. 

Psa 68:27 «Na oewietych zgromadzeniach b*ogos*awcie Boga, Pana - wy zrodzeni z Izraela!» 

Psa 68:28 Tam Beniamin idzie na czele, ksi'¿êta Judy woeród wrzawy swych okrzyków, ksi'¿êta Zabulona, 
ksi”, 6ta Neftalego. 

Psa 68:29 O Bo¿e, oka; Twoj! potegć, potógE Bo¿', z jak! dzia*a?ece dla nas 

Psa 68:30 z Twej oewi'tyni nad Jeruzalem! Niech królowie zĉo¿' Tobie dary! 

Psa 68:31 Nape?nij groz’ dzikiego zwierza w sitowiu i stada bawo*ów, z cielcami narodów. Niech padn” na 
twarze przynosz!'cy srebro; rozprosz narody, co z wojen sić ciesz”. 

Psa 68:32 Niechaj z Egiptu nadejd' mo; now*adcy, niech Kusz wyci'gnie swe rece do Boga. 

Psa 68:33 OCEpiewajcie Bogu, królestwa ziemi, zagrajcie Panu, 

Psa 68:34 który przemierza niebo, niebo odwieczne. Oto wyda? gos swój, g*os potóżny: 

Psa 68:35 «Uznajcie moc Boż '!» Jego majestat jest nad Izraelem, a Jego potega w ob*okach. 

Psa 68:36 Groze sieje Bóg ze swej oewi'tyni, Bóg Izraela; On sam swojemu ludowi daje potêgê i si*£. Niech 
bedzie Bóg b*ogos*awiony! 

Psa 69:1 Kierownikowi chóru. Na melodić: «Lilie...». Dawidowy. 

Psa 69:2 Wybaw mnie, Boże, bo woda mi siega po szyje. 

Psa 69:3 Ugrz'z*em w mule topieli i nie mam nigdzie oparcia, trafiłem na wodn” g*€bin€ i nurt wody mnie 
porywa. 

Psa 69:4 Zmêczyřem sie krzykiem i ochryp*o mi gard*o, os*ab*y moje oczy, gdy czekam na Boga mojego. 
Psa 69:5 Liczniejsi s” od wĉosów mej gowy nienawidz'cy mnie bez powodu; silni sî moi wrogowie, 
nieprzyjaciele zak3amani; czy, mam oddaæ to, czegom nie porwa?*? 

Psa 69:6 Boże, Ty znasz moj” g*upot€ i wystEpki moje nie s" zakryte przed Tob’. 

Psa 69:7 Niech przeze mnie nie wstydz! sie ci, co Tobie ufaj”, Panie, Bo; e Zastępów. Niech przeze mnie sie 
nie rumieni” ci, którzy Ciebie szukaj”, Boże Izraela! 

Psa 69:8 Dla Ciebie bowiem znosze ur'ganie i hańba twarz mi okrywa. 

Psa 69:9 Dla braci moich sta*em sie obcym i cudzoziemcem dla synów mej matki. 

Psa 69:10 Bo gorliwocese o dom Twój mnie pożera i spad*y na mnie obelgi uw*aczaj'cych Tobie. 

Psa 69:11 Trapi*em siebie postem, a spotka*y mnie za to zniewagi. 

Psa 69:12 Przywdzia*em wór jako szatê i pocemiewiskiem sta*em sić dla tamtych. 

Psa 69:13 Mówi” o mnie siedz'cy w bramie i oepiewaj” pieœni ci, co pij" sycere. 

Psa 69:14 Lecz ja, o Panie, œlê moj" modlitw€ do Ciebie, w czasie *askawooeci, o Boże; wys*uchaj mnie w 
Twojej wielkiej dobroci, w zbawczej Twej wiernooeci! 

Psa 69:15 Wyrwij mnie z bagna, abym nie zaton”*, wybaw mnie od tych, co mnie nienawidz”, i z wodnej g*€biny! 
Psa 69:16 Niechaj mnie nurt wody nie porwie, niech nie poch*onie mnie g?€bia, niech otch*ań nie zamknie nade 
mn” swej paszczy! 

Psa 69:17 Wys*uchaj mnie, Panie, bo Twoja *aska pe*na jest dobroci; wejrzyj na mnie w ogromie swego 
miosierdzia! 

Psa 69:18 Nie kryj swego oblicza przed Twoim s*ug'; prEdko mnie wys*uchaj, bo jestem w ucisku. 

Psa 69:19 Zblię sić do mnie i wybaw mnie; uwolnij mnie przez wzgl'd na moich wrogów! 

Psa 69:20 Ty znasz moj” hańbć, mój wstyd i m” nies*aw6; wszyscy, co mnie drócz”, s' przed Tob’. 

Psa 69:21 Hańba z”ama*a moje serce i si? mi zabrak*o, na wspó?czuj'cego czeka*em, ale go nie by?o, i na 
pocieszaj'cych, lecz ich nie znalaz*em. 

Psa 69:22 Dali mi jako pokarm trucizn, a gdy by*em spragniony, poili mnie octem. 

Psa 69:23 Niech stó? ich stanie siê dla nich pu*apk*', potrzaskiem - ich biesiada ofiarna. 

Psa 69:24 Niech zaæmi' sić ich oczy, aby nie widzieli; spraw, by IśdYwie ich zawsze sić chwia?y. 

Psa 69:25 Wylej na nich swoje oburzenie, niech ich ogarnie ¿ar Twojego gniewu! 

Psa 69:26 Niech ich mieszkanie stanie sie pustkowiem, a w ich namiotach niech braknie mieszkańców! 
Psa 69:27 Bo przeceladowali tego, kogoœ Ty porazi*, i przyczynili bólu temu, któregoce ty zrani’. 

Psa 69:28 Do winy ich dodaj winć, niech nie dost'pi' u Ciebie usprawiedliwienia. 

Psa 69:29 Niech zostan wymazani z ksićgi żyj'cych i niech nie bêd’ zapisani z prawymi! 

Psa 69:30 Ale ja jestem nêdzny i zbola*y; niech pomoc Twoja, Boże, mie strze;e! 

Psa 69:31 Pieoeni" chcê chwaliae imie Boga i dziekczynieniem Go wys*awiaee. 

Psa 69:32 Milsze to Bogu niYli bawó?, niż, cielec, co ma [już] rogi i racice. 

Psa 69:33 Patrzcie i b'dYcie radoceni, ubodzy, niech ożyje wasze serce, którzy szukacie Boga. 

Psa 69:34 Bo Pan wys?uchuje biednych i swoimi wi6Y niami nie gardzi. 

Psa 69:35 Niechaj Go chwal” niebiosa i ziemia, morza i wszystko, co w nich siê porusza. 

Psa 69:36 Albowiem Bóg ocali Syjon i zbuduje miasta Judy: tam bêd’ mieszkaæ i mieæ posiad?ooeae; 

Psa 69:37 i potomstwo s*ug Jego j' odziedziczy, a mi*uj'cy Jego imie tam przebywaee bêdê. 


Psa 70:1 Kierownikowi chóru. Dawidowy. Ku wspomnieniu. 

Psa 70:2 Racz mnie wybawiee, o Boże; Panie, pospiesz mi na pomoc! 

Psa 70:3 Niech sie zawstydz! i okryj” rumieńcem ci, którzy godz’ na moje życie. Niech sie cofn' okryci wstydem 
ci, którzy z nieszczóćceae moich siê wesel’. 

Psa 70:4 Niechaj odst'pi" okryci hańb”, którzy [mi] mówi: «Ha, ha». 

Psa 70:5 Niech siê raduj’ i wesel" w Tobie wszyscy, co Ciebie szukaj”. Niech zawsze mówi': «Bóg jest wielki!» 
ci, którzy pragn Twojej pomocy. 

Psa 70:6 Ja zace ubogi jestem i nedzny, Boże, szybko przyjdY mi z pomoc”! Tyce wspomożyciel mój i 
wybawca: nie zwlekaj, o Panie! 

Psa 71:1 W Tobie, Panie, moja ucieczka, niech nie doznam wstydu na wieki; 

Psa 71:2 wyrwij mnie i wyzwól w Twej sprawiedliwoaeci, nak?oń ku mnie swe ucho i ocal mnie! 

Psa 71:3 B'dY mi ska?! schronienia i zamkiem warownym, aby mnie ocaliae, boce Ty opok’ moj! i twierdz”. 

Psa 71:4 Boże mój, wyrwij mnie z r'k niegodziwca, od piêœci z*oczyńcy i ciemić; yciela. 

Psa 71:5 Ty bowiem, mój Boże, jestece moj” nadziej’, Panie, ufnoceci moja od moich lat m*odych! 

Psa 71:6 Ty by?*ece moj” podpor’ od narodzin; od *ona matki moim opiekunem. Ciebie zawsze wys*awia*em. 
Psa 71:7 Jak gdyby cudem sta*em sić dla wielu, Ty bowiem by*ece potê¿nym mym wspomożycielem. 

Psa 71:8 Usta moje by°y pe*ne Twojej chwa?y, przez ca*y dzień - Twojej s*awy. 

Psa 71:9 Nie odtr'caj mnie w czasie starooeci; gdy si*y ustan”, nie opuszczaj mnie! 

Psa 71:10 Albowiem moi wrogowie o mnie rozprawiaj”, czyhaj'cy na moje życie radz" sie nawzajem, 

Psa 71:11 «Bóg go opuoeci* - mówi” - gońcie go, chwytajcie, bo nie ma on wybawcy». 

Psa 71:12 O Boże, nie stój z daleka ode mnie, mój Boże, pooepiesz mi na pomoc! 

Psa 71:13 Niech sie zawstydz” i niech upadn’ wrogowie mego życia; niech sić hańb” i wstydem okryj” szukaj'cy 
mego nieszczóoecia! 

Psa 71:14 Ja zaœ bêdê zawsze ufa” i pomna, a? wszelk' Tw' chwa*€ć. 

Psa 71:15 Moje usta bed” g?osiae Twoj” sprawiedliwoceae, przez cay dzień Twoj" pomoc: bo nawet nie znam jej 
miary. 

Psa 71:16 Przyjde z potê¿nymi czynami Pana i bêdê przypomina? tylko Jego sprawiedliwoceee. 

Psa 71:17 Boże, Ty mnie uczy*ece od mojej m*odooeci, i do tej chwili g*łoszć Twoje cuda. 

Psa 71:18 Lecz i w starooeci, i w wieku s€dziwym nie opuszczaj mnie, Boże, gdy [moc] Twego ramienia g*osiae 
bêdê, ca?emu przysz*emu pokoleniu - Tw’ potegć, 

Psa 71:19 i sprawiedliwocese Twt, Boże, siegaj'c' wysoko, któr” tak wielkich dzie? dokona?*ece: o Bo; e, któż jest 
równy Tobie? 

Psa 71:20 Zes*a*ece na mnie wiele srogich utrapień, lecz znowu przywrócisz mi ¿ycie i z czeluœci ziemi znów 
mnie wydobćdziesz. 

Psa 71:21 Pomnóż moj” godnoœæ i pociesz mnie na nowo! 

Psa 71:22 A ja chce wielbise na harfie Twoj” wiernocese, mój Bo¿e! Bêdê Ci gra? na cytrze, Œwiêty Izraela! 

Psa 71:23 Rozraduj” sie moje wargi, gdy bede Ci oepiewa*, i dusza moja, któr” odkupi*ece. 

Psa 71:24 Równie; mój jezyk przez cay dzień bdzie gosi? Twoj” sprawiedliwoceee, bo okryli sie hańb” i 
wstydem szukaj'cy mojego nieszczêœcia. 

Psa 72:1 Salomonowy. O Boże, przeka; Twój s'd królowi i Twoj” sprawiedliwoceee synowi królewskiemu. 

Psa 72:2 Niech s'dzi sprawiedliwie Twój lud i ubogich Twoich - zgodnie z prawem! 

Psa 72:3 Niech góry przynios” ludowi pokój, a wzgórza - sprawiedliwoceee! 

Psa 72:4 Otoczy opiek' ucioenionych z ludu, ratowaee bódzie dzieci ubogich, a zetrze ciemiê¿ yciela. 

Psa 72:5 | bedzie trwa? d?ugo jak s?ońce, jak ksiê¿ yc przez wszystkie pokolenia. 

Psa 72:6 Zst'pi jak deszcz na trawć, jak deszcz rzósisty, co nawadnia ziemie. 

Psa 72:7 Za dni jego zakwitnie sprawiedliwoceae i wielki pokój, dopóki ksić życ nie zgacenie. 

Psa 72:8 | panowaee bêdzie od morza do morza, od Rzeki aż po krańce ziemi. 

Psa 72:9 Nieprzyjaciele bd" mu sić k%aniaee, a jego przeciwnicy py? bêd’ lizali. 

Psa 72:10 Królowi Tarszisz i wysp przynios” dary, królowie Szeby i Saby zřo¿' danine. 

Psa 72:11 | oddadz' mu pok*on wszyscy królowie, wszystkie narody bêd’ mu s*uży*y. 

Psa 72:12 Wyzwoli bowiem wo*aj'cego biedaka i ubogiego, i bezbronnego. 

Psa 72:13 Zmi*uje sie nad nêdzarzem i biedakiem i ocali życie ubogich: 

Psa 72:14 uwolni ich życie od krzywdy i ucisku, a krew ich cenna bedzie w jego oczach. 

Psa 72:15 Przeto bedzie ¿y? i dadz" mu z*oto z Saby, zawsze bêd’ sić modliae za niego, nieustannie mu 
b?ogos*awiee. 

Psa 72:16 Obfitocese zboża niech bEdzie na ziemi, szczyty gór niech zaszumi” [lasami]! Jak Liban [niech 
wzrasta] plon jego, niech zakwitn” jego *odygi jak polna trawa! 

Psa 72:17 Imie jego niech trwa na wieki; jak d*ugo oewieci s*ońce, niech wzrasta jego imiê! Niech sie wzajemnie 
nim b*ogos*awi'! Niech wszystkie narody ziemi ¿ycz mu szczćoecia! 


Psa 72:18 B*ogos*awiony Pan, Bóg Izraela, który sam jeden czyni cuda! 

Psa 72:19 B*ogos*awione na wieki chwalebne Jego imić; niech sić ca*a ziemia nape*ni Jego chwa?'! Niech sić 
tak stanie - niech sie stanie! 

Psa 72:20 (Skończy*y sie modlitwy Dawida, syna Jessego). 

Psa 73:1 Psalm. Asafowy. Jak dobry jest Bóg dla prawych, dla tych, co s” czystego serca! 

Psa 73:2 A moje stopy nieomal siê nie potknE*y, omal sić nie zachwia*y moje kroki. 

Psa 73:3 Zazdroceci*em bowiem niegodziwym widz'c pomyœlnoœæ grzeszników. 

Psa 73:4 Bo dla nich nie ma żadnych cierpień, ich ciao jest zdrowe, tuste. 

Psa 73:5 Nie doznaj” ludzkich utrapień ani z [innymi] ludYmi nie cierpi". 

Psa 73:6 Tote¿, ich naszyjnikiem jest pycha, a przemoc szat”, co ich odziewa. 

Psa 73:7 Ich nieprawoœæ pochodzi z nieczu*ooeci, z%e zamys*y nurtuj” ich serca. 

Psa 73:8 Szydz! i mówi” z*oceliwie, butnie gro; * uciskiem. 

Psa 73:9 Ustami swymi niebo napastuj”, jezyk ich kr'¿y po ziemi. 

Psa 73:10 Dlatego lud mój do nich sić zwraca i obficie pij” ich wode. 

Psa 73:11 | mówi': «Jak; e Bóg może widzieae, czyę Najwy; szy posiada wiedzć?» 

Psa 73:12 Takimi oto s' grzesznicy i zawsze beztroscy gromadz! bogactwo. 

Psa 73:13 Czy wićc na próżno zachowa*em czyste serce i w niewinnooeci umywa?*em róce? 

Psa 73:14 Co dnia bowiem cierpie ch*oste, ka; dego ranka spotyka mnie kara. 

Psa 73:15 Gdybym pomycela*: Bêdê mówi? jak tamci, to bym zdradzi? ród Twoich synów. 

Psa 73:16 Rozmyoela*em zatem, aby to zrozumieee, lecz to wydařo mi sieć uci”; liwe, 

Psa 73:17 póki nie wnikn'*em w œwiête sprawy Boże, nie przyjrza*em sić końcowi tamtych. 

Psa 73:18 Zaiste na oeliskiej drodze ich stawiasz i spychasz ich ku zag?adzie. 

Psa 73:19 Jak¿e nagle stali siê przedmiotem grozy, znikneli strawieni przera, eniem. 

Psa 73:20 Jak snem po obudzeniu, Panie, powstaj'c wzgardzisz ich obrazem. 

Psa 73:21 Gdy sić trapi*o moje serce, a w nerkach odczuwa*em ból dotkliwy, 

Psa 73:22 by*em nierozumny i nie pojmowa?*em: by*em przed Tob” jak juczne zwierze. 

Psa 73:23 Lecz ja zawsze bêdê z Tob!: Tyœ uj‘? moj” prawicć; 

Psa 73:24 prowadzisz mnie wedug swojej rady i przyjmujesz mie na koniec do chwa?y. 

Psa 73:25 Kogo prócz Ciebie mam w niebie? Gdy jestem z Tob’, nie cieszy mnie ziemia. 

Psa 73:26 Niszczeje moje cia?o i serce, Bóg jest opok mego serca i mym udzia*em na wieki. 

Psa 73:27 Bo oto gin” ci, którzy od Ciebie odstepuj", Ty gubisz wszystkich, co *ami" wiar6 wobec Ciebie. 

Psa 73:28 Mnie zaœ dobrze jest byæ blisko Boga, w Panu wybra*em sobie schronienie, by opowiadaee 
wszystkie Jego dzie*a. 

Psa 74:1 Pieceń pouczaj'ca. Asafowy. Dlaczego, Bo; e, odrzuci*ece na wieki, p*oniesz gniewem przeciw owcom 
Twojego pastwiska? 

Psa 74:2 Pomnij na Twoj” spo?ecznooeee, któr" dawno naby*ece, na pokolenie, które wzieœ w posiadanie, na 
góre Syjon, gdzie za?*o; y*ece sobie siedzibe. 

Psa 74:3 Skieruj Twe kroki ku ruinom bez końca: nieprzyjaciel wszystko spustoszy* w oewi'tyni. 

Psa 74:4 Rykneli Twoi przeciwnicy w oerodku [Namiotu] Spotkania, zatkneli swe proporce. 

Psa 74:5 Można by?o ich poznaee jak tego, co wznosi wysoko siekiery woeród g'szczów. 

Psa 74:6 Wszystkie jego bramy wy*amali razem, zniszczyli toporem i kilofem. 

Psa 74:7 Na pastwe ognia oewi'tynie Twoj” wydali, doszczśtnie zbezczeoecili przybytek Twego imienia. 

Psa 74:8 Rzekli w swym sercu: «Razem ich zniszczmy!» Spalili w kraju wszystkie miejsca oewiśtych 
zgromadzeń. 

Psa 74:9 Juę nie widase naszych znaków i nie ma proroka; a miśdzy nami nie ma, kto by wiedzia*, jak d?ugo, 
Psa 74:10 jak d?ugo, Boże, bódzie ur'ga? nieprzyjaciel? Czy wróg na zawsze bódzie bluYni* Twemu imieniu? 
Psa 74:11 Czemu cofasz sw! rêkê i trzymasz sw' prawicć w zanadrzu? 

Psa 74:12 Bóg jednak od pocz'tku jest moim królem, który na ziemi sprawia ocalenie. 

Psa 74:13 Ty ujarzmi*ece morze sw' potóg”, skruszy*ece g*owy smoków na morzu. 

Psa 74:14 Ty zmia, dży*ece *by Lewiatana, wyda?*ece go na ¿er potworom morskim. 

Psa 74:15 Ty otworzy*ece Yród?a i strumienie; Ty wysuszy*ece rzeki stale p?yn'ce. 

Psa 74:16 Twoim jest dzień i noc jest Twoja; Ty œwiatřo i s?ońce utwierdzi*ece. 

Psa 74:17 Ty ustanowi*ece wszystkie granice ziemi; Ty utworzy*ece lato i zime. 

Psa 74:18 Pamiętaj o tym: wróg Cie lży, Panie, a lud niem'dry uw*acza Twojemu imieniu. 

Psa 74:19 Nie wydawaj na zatracenie duszy Twej synogarlicy; o życiu Twych ubogich nie zapominaj na wieki! 
Psa 74:20 Wejrzyj na Twe przymierze, bo sić nape”ni*y zak'tki kraju jśkiem i przemoc”. 

Psa 74:21 Niechaj ucioeniony nie wraca ze wstydem: niech ubogi i biedny chwal" Twoje imie! 

Psa 74:22 Powstań, o Boże, prowadY swoj! sprawó; pamiętaj o zniewadze, któr! co dnia wyrz'dza Ci g?upiec. 
Psa 74:23 Nie zapomnij o krzyku Twoich przeciwników; zawsze sić podnosi zgie*k powstaj'cych na Ciebie. 


Psa 75:1 Kierownikowi chóru. Na melodić: «Nie niszcz...». Psalm. Asafowy. Pieceń. 

Psa 75:2 Wys?awiamy Cie, Boże, wys*awiamy, wzywamy Twego imienia, opowiadamy Twe cuda. 

Psa 75:3 «Gdy Ja naznaczć porć, odbêdê s'd sprawiedliwy. 

Psa 75:4 Choæby sie chwia*a ziemia z wszystkimi jej mieszkańcami, Ja umocni*em jej filary. 

Psa 75:5 Mówić zuchwalcom: "Nie b'dYcie zuchwali!" a do niegodziwych: "Nie podnocecie rogu!" 

Psa 75:6 Nie podnooecie rogu ku górze, nie mówcie bezczelnie przeciw Skale. 

Psa 75:7 Bo nie ze wschodu ani z zachodu, ani z pustyni, ani z gór [przychodzi] wywy¿ szenie, 

Psa 75:8 lecz Bóg jedynie jest sêdzi' - tego znię a, tamtego podnosi. 

Psa 75:9 Bo w reku Pana jest kielich, który sić pieni winem, pe”nym przypraw. I On z niego nalewa: a. do 
mêtów wypij”, piæ bêd’ wszyscy niegodziwi na ziemi». 

Psa 75:10 Ja zaœ bêdê siê radowa? na wieki, zacepiewam Bogu Jakuba. 

Psa 75:11 | poĉamiê ca°y róg niegodziwych, a róg sprawiedliwego sić wzniesie. 

Psa 76:1 Kierownikowi chóru. Na instrumenty strunowe. Psalm. Asafowy. Pieceń. 

Psa 76:2 Bóg znany jest w Judzie, wielkie jest imić Jego w Izraelu. 

Psa 76:3 W Salem powsta? Jego przybytek, a na Syjonie Jego mieszkanie. 

Psa 76:4 Tam z*ama* pioruny *uku, tarcze i miecz, i zbroje. 

Psa 76:5 Jesteœ peen oewiat*a - potê¿ niejszy ni¿ góry odwieczne. 

Psa 76:6 Najdzielniejsi stali sie *upem i œpi' snem swoim, a róce wszystkich odważnych pomdla*y. 

Psa 76:7 Od Twojej groYby, Boże Jakuba, zdrótwia?y rydwany i konie. 

Psa 76:8 Jestece straszliwy i któ, Ci sić oprze w obliczu Twego zagniewania? 

Psa 76:9 Og?osi*ece z nieba swój wyrok, przelćk?%a sić ziemia, zamilk*a, 

Psa 76:10 gdy Bóg na s'd sić podniós*, by ocaliæ wszystkich pokornych na ziemi. 

Psa 76:11 Bo gniew Edomu bćdzie Cie s*awi*, a resztki Chamat bêd’ obchodziae Twe œwiêto. 

Psa 76:12 Z°ó¿cie œluby i wype”nijcie je przed Panem, Bogiem waszym, niech cae otoczenie niesie dary 
Straszliwemu, 

Psa 76:13 Temu, który poskramia ducha ksi”; 't, który jest straszliwy dla królów ziemi. 

Psa 77:1 Kierownikowi chóru. Wed*ug Jedutuna. Asafowy. Psalm. 

Psa 77:2 G*os mój sić wznosi do Boga i wo*am, g*os mój - do Boga, by mnie us*ysza*. 

Psa 77:3 Szukam Pana w dzień mojej niedoli. Moja reka w nocy niestrudzenie sić wyci'ga, moja dusza 
odmawia przyjścia pociechy. 

Psa 77:4 Jócze, gdy wspomne na Boga, duch mój s*abnie, kiedy rozmycelam. 

Psa 77:5 Ty zatrzymujesz powieki mych oczu: jestem wzburzony i mówiae nie moge. 

Psa 77:6 Rozwa;am dni starodawne i lata poprzednie 

Psa 77:7 wspominam. Rozmycelam noc’ w sercu, roztrz'sam i duch mój docieka: 

Psa 77:8 «Czy Bóg odrzuca na wieki, ¿e już nie jest *askawy? 

Psa 77:9 Czy Jego ĉaskawoœæ usta*a na zawsze, a s*owo umilk*o na pokolenia? 

Psa 77:10 Czy Bóg zapomnia? o litooeci, czy w gniewie powstrzyma? swoje mi?osierdzie?» 

Psa 77:11 | mówie: «To dla mnie bolesne, ¿e sić odwróci*a prawica Najwy; szego». 

Psa 77:12 Wspominam dzie*a Pana, zaiste wspominam Twoje dawne cuda. 

Psa 77:13 Rozmyoelam o wszystkich Twych dzie*ach i czyny Twoje rozwa; am. 

Psa 77:14 Boże, Twoja droga jest oewiśta: który bóg dorówna wielkooeci" naszemu Bogu? 

Psa 77:15 Ty jestece Bogiem dzia?*aj'cym cuda, objawi*ece ludom sw” potEge. 

Psa 77:16 Ramieniem swoim lud Twój wybawi*ece, synów Jakuba i Józefa. 

Psa 77:17 Boże, ujrza*y Ciê wody, ujrza*y Ciê wody: zadr¿ a*y i odmêty sie poruszy*y. 

Psa 77:18 Chmury wyla*y wody, wyda*y g°os chmury i polecia*y Twoje strza?y. 

Psa 77:19 G?*os Twego grzmotu woeród terkotu kó*, pioruny oewiat rozjaceni*y: poruszy*a siê i zatrzós*a ziemia. 
Psa 77:20 Twoja droga wiod*a przez wody, Twoja oecie, ka przez wody rozleg?e i nie znaae byo Twych 
oeladów. 

Psa 77:21 Wiod*ece Twój lud jak trzode rek" Moj, esza i Aarona. 

Psa 78:1 Pieceń pouczaj'ca. Asafowy. S*uchaj, mój ludu, nauki mojej; nak?ońcie wasze uszy na s*owa ust 
moich. 

Psa 78:2 Do przypowieoeci otworze me usta, wyjawić tajemnice zamierzch*ego wieku. 

Psa 78:3 Coœmy s*yszeli i cooemy poznali, i co nam opowiedzieli nasi ojcowie, 

Psa 78:4 tego nie ukryjemy przed ich synami. Opowiemy przysz*emu potomstwu chwa*€ Pana i Jego potêgê, i 
cuda, których dokona’. 

Psa 78:5 Albowiem nada? On w Jakubie przykazania i ustanowi? Prawo w Izraelu, aby to, co zleci? naszym 
ojcom, podawali swym synom, 

Psa 78:6 aby to pozna?o przysz*e pokolenie, synowie, co sie narodz, 

Psa 78:7 ¿e maj” pok?adaee nadzieje w Bogu i nie zapominaee dzie? Boga, lecz strzec Jego poleceń. 


Psa 78:8 A niech nie bêd’ jak ich ojcowie, pokoleniem opornym, buntowniczym, pokoleniem o chwiejnym 
usposobieniu, którego duch nie dochowuje Bogu wiernooeci. 

Psa 78:9 Synowie Efraima, uzbrojeni w *uki, w dniu bitwy poszli w rozsypke. 

Psa 78:10 Nie zachowali przymierza z Bogiem i nie chcieli postepowaee wedug Jego Prawa. 

Psa 78:11 Zapomnieli o Jego dzie*ach i o cudach, które im ukaza’. 

Psa 78:12 Uczyni* cuda przed ich ojcami w ziemi egipskiej na polu Soanu. 

Psa 78:13 Rozdzieli* morze, a ich przeprowadzi? i wody ustawi? jak grobie. 

Psa 78:14 Przez dzień ich prowadzi? ob*okiem, a przez ca?! noc blaskiem ognia. 

Psa 78:15 Roz?upa?* ska*y w pustyni i jak wielk’ otch*ani" obficie ich napoi’. 

Psa 78:16 Wydoby? ze ska*y strumienie, i wyla? wode jak rzeke. 

Psa 78:17 Lecz nadal grzeszyli przeciw Niemu, obra; ali Najwy; szego w kraju suchym. 

Psa 78:18 Wystawiali Boga na próbê w swych sercach, ; 'daj'c strawy dla swego po; 'dania. 

Psa 78:19 Mówili przeciw Bogu, rzekli: «Czy, Bóg potrafi nakryæ stó? w pustyni?» 

Psa 78:20 Oto w ska?€ uderzy*, pop*yn6ć*y wody i wytrysn6?y strumienie: «Czy tak; e potrafi daae chleba albo 
ludowi swemu przygotowaae mićso?» 

Psa 78:21 Toteę gdy Pan us*ysza*, zapali? sie gniewem, i ogień rozgorza* przeciw Jakubowi, i gniew jeszcze 
powsta” przeciw Izraelowi, 

Psa 78:22 ¿e nie uwierzyli w Boga i nie zaufali Jego pomocy. 

Psa 78:23 Potem z góry wyda? rozkaz chmurom i bramy nieba otworzy*, 

Psa 78:24 i spuoeci* jak deszcz mannć do jedzenia: da? im zbo,e z nieba. 

Psa 78:25 Cz?owiek chleb mocarzy spożywa? - żywnooeci zes*a* im do syta. 

Psa 78:26 Wzbudzi* na niebie wicher od wschodu i moc’ sw” przywiód* wiatr po?udniowy. 

Psa 78:27 | zes*a* na nich miêso, jak kurzawć, i ptaki skrzydlate, jak morski piasek. 

Psa 78:28 Sprawi*, ¿e pospada?*y na ich obóz doko*%a ich namiotów. 

Psa 78:29 Jedli wićc i nasycili sić w pe*ni, i zaspokoi? ich po; 'danie. 

Psa 78:30 Jeszcze nie zaspokoili swego po; 'dania i pokarm by? jeszcze w ich ustach, 

Psa 78:31 gdy sie roz;arzy* przeciw nim gniew Boży: zabi? ich dostojników, a m?odzieńców Izraela powali”. 
Psa 78:32 Jednak;e nadal grzeszyli i nie wierzyli Jego cudom. 

Psa 78:33 Szybko ich dni zakończy? i lata ich nag zatrat”. 

Psa 78:34 Gdy ich zabija*, szukali Go, nawracali sić i znów szukali Boga. 

Psa 78:35 | przypominali sobie, ¿e Bóg jest dla nich ska*', ¿e Bóg Najwy; szy ich zbawicielem. 

Psa 78:36 Lecz oszukiwali Go swymi ustami i k*-amali Mu swoim jezykiem. 

Psa 78:37 Ich serce nie trwa?%o przy Nim, w przymierzu z Nim nie byli stali. 

Psa 78:38 On jednak lituj'c siê odpuszcza? winć, a nie wytraca?, i czêsto odwraca? swój gniew, i nie pobudza? 
ca*ej swej zapalczywooeci. 

Psa 78:39 Przypomina? sobie, ¿e s' tylko cia*em i tchnieniem, które odchodzi, a nie wraca. 

Psa 78:40 Ileż razy draż nili Go na pustyni i zasmucali Go na pustkowiu! 

Psa 78:41 | ponownie Boga wystawiali na próbć, gniewali CEwietego Izraela. 

Psa 78:42 Nie pamiętali Jego reki - dnia, w którym ich wybawi* od ciemiê¿ yciela, 

Psa 78:43 kiedy czyni* w Egipcie swe znaki i swoje cuda na polu Soanu, 

Psa 78:44 i rzeki ich w krew zamieni”, i ich strumienie, aby piæ nie mogli. 

Psa 78:45 Nas*a* na nich muchy, które ich k'sa*y, i zgubne dla nich żaby. 

Psa 78:46 Ich zbiory wyda? owadom, a owoc ich pracy szarańczy. 

Psa 78:47 Porazi* gradem ich winnice, a szronem ich sykomory. 

Psa 78:48 Ich byd?o wyda? na pastwe zarazy, a na pastwe choroby ich trzody. 

Psa 78:49 Zesĉa’ na nich ¿ar swojego gniewu: oburzenie, zapalczywooeee i udrêkê - orszak zwiastunów kleski. 
Psa 78:50 Otworzy* droge dla swego gniewu: nie zachowa? ich od oemierci, ich życie wyda? zarazie. 

Psa 78:51 | porazi? w Egipcie wszystko pierworodne, pierwsze ich p*ody w namiotach Chama. 

Psa 78:52 A swój lud wyprowadzi? jak owce i powiód* w pustyni jak trzode. 

Psa 78:53 Wiód? ich bezpiecznie, tak że sić nie bali, a ich wrogów przykry*o morze. 

Psa 78:54 Wprowadzi* ich do swej ziemi œwiêtej, do gór, które naby*a Jego prawica; 

Psa 78:55 i wygna? przed nimi narody, a im losem wyznaczy”? dziedzictwo i w namiotach tamtych osadzi* 
szczepy Izraela. 

Psa 78:56 Ale wystawiali na próbe i drażnili Boga Najwy; szego, i Jego przykazań nie strzegli. 

Psa 78:57 Odstepowali zdradziecko, jak ich ojcowie, byli zmienni, jak *uk zawodny. 

Psa 78:58 Pobudzali Go do gniewu przez swoje wyżyny i wzniecali Jego zazdroceae swoimi rzeYbami. 
Psa 78:59 Bóg us*ysza? i zap*on” gniewem, i zupe”nie odrzuci? Izraela. 

Psa 78:60 | porzuci? mieszkanie w Szilo, przybytek, gdzie mieszka? woeród ludzi. 

Psa 78:61 | odda? swoj! moc w niewole, a sw' chwa*6 w rćce nieprzyjació*. 


Psa 78:62 | wyda? pod miecz swój naród, i rozj'trzy* sie na swoje dziedzictwo. 

Psa 78:63 M?odzieńców ich pochon’? ogień, a nad ich pannami nie oepiewano pieceni weselnych. 

Psa 78:64 Ich kap*ani pogineli od miecza, a ich wdowy nie mog*y lamentowaee. 

Psa 78:65 Lecz Pan siê ockn”* jak ze snu, jak wojownik winem zmożony. 

Psa 78:66 | porazi? od ty*u swych nieprzyjació*: wieczyst"! sromot! ich okry*. 

Psa 78:67 Odrzuci* namiot Józefa i nie wybra* szczepu Efraima, 

Psa 78:68 lecz wybra* pokolenie Judy, góre Syjon, któr” umi*owa?. 

Psa 78:69 | wzniós* swoj” oewi'tynić, jak wysokie niebo, jak ziemić, któr” ugruntowa? na wieki. 

Psa 78:70 Wybra* swego s°ugê Dawida i wzi’? go od owczych zagród: 

Psa 78:71 powo*a* go, gdy chodzi? za karmi'cymi [owcami], by pas? Jakuba, lud Jego, i Izraela, Jego 
dziedzictwo. 

Psa 78:72 On ich pas? w prawooeci swego serca i roztropnie prowadzi? swoimi rekoma. 

Psa 79:1 Psalm. Asafowy. Boże, poganie przyszli do Twego dziedzictwa, zbezczeoecili Twój oewiśty przybytek, 
Jeruzalem obrócili w ruiny. 

Psa 79:2 Cia?a s*ug Twoich wydali na pastwe ptakom powietrznym, zwierzśtom ziemskim cia*a Twoich 
oewietych. 

Psa 79:3 Ich krew rozlali, jak wode, wokó* Jeruzalem i nie byo komu ich pogrzebaee. 

Psa 79:4 Stalicemy sie przedmiotem wzgardy dla naszych s'siadów, igraszk” i pooemiewiskiem dla 
otaczaj'cych. 

Psa 79:5 Dok'dże, Panie? Czy wiecznie bEdziesz sić gniewa*? Czy Twoja zapalczywocee bćdzie gorzeæ jak 
ogień? 

Psa 79:6 Wylej gniew Twój na ludy, które Cie nie uznaj”, na królestwa, co nie wzywaj” Twojego imienia. 

Psa 79:7 Albowiem pożarli Jakuba i spustoszyli jego siedzibe. 

Psa 79:8 Nie pamiśtaj nam win naszych przodków, niech rychĉo przyjdzie ku nam mi?osierdzie Twoje: bo 
bardzo jestecemy s*abi. 

Psa 79:9 Wspomó, nas, Boże zbawienia naszego, przez wzgl'd na chwa*€ Twojego imienia, i wyzwól nas, i 
odpuœæ nasze grzechy przez wzgl'd na Twoje imie. 

Psa 79:10 Dlaczego maj" mówiæ poganie: «Gdzie jest ich Bóg?» Niech na naszych oczach rozejdzie sić 
woeród pogan wieœæ o pomaecie za przelan” krew Twoich s*ug. 

Psa 79:11 Niech jek pojmanych dojdzie do Ciebie; moc’ Twojego ramienia oszczódY na oemierae skazanych. 
Psa 79:12 | odpřaæ s'siadom naszym siedmiokrotnie w ich zanadrze za zniewagć, któr" Tobie, Panie, 
wyrz'dzili. 

Psa 79:13 My zaoe, lud Twój i owce Twej trzody, bśdziemy Tobie dzićkowaee na wieki i przez pokolenia g*osiae 
Twoj" chwa?6. 

Psa 80:1 Kierownikowi chóru. Na melodić: «Lilie oewiadectwa...». Asafowy. Psalm. 

Psa 80:2 Pos?*uchaj, Pasterzu Izraela, Ty, co jak trzodê wiedziesz ród Józefa. Ty, który zasiadasz nad 
cherubami, zab*ycenij, 

Psa 80:3 przed Efraimem, Beniaminem i Manassesem! WzbudY Tw” potóge i przyjdY nam na pomoc! 

Psa 80:4 O Boże, odnów nas i oka; Twe pogodne oblicze, abycemy doznali zbawienia. 

Psa 80:5 Panie, Bo; e Zastópów, jak dugo gniewaae sie bedziesz, choæ lud Twój sie modli? 

Psa 80:6 Nakarmi*ece go chlebem p*aczu i obficie napoi*ece go *zami. 

Psa 80:7 Zrobi*ece z nas powód zwady dla naszych s'siadów, a wrogowie nasi z nas szydz”. 

Psa 80:8 Bo¿e ZastEepów, odnów nas i okaę Twe pogodne oblicze, abycemy doznali zbawienia. 

Psa 80:9 Wyrwa*ece winorocel z Egiptu, wygna?ece pogan, a j” zasadzi*ece. 

Psa 80:10 Grunt dla niej przygotowa?ece, a ona zapuoeci*a korzenie i nape*ni*a ziemie. 

Psa 80:11 Góry okry?y sie jej cieniem, a cedry Boże jej ga*6Ymi. 

Psa 80:12 Swe latorooele rozpostar*a a; do Morza, a swoje pêdy a; do Rzeki. 

Psa 80:13 Dlaczego jej mury zburzy*ece, tak ¿e zrywa z niej [grona] każ dy, kto przechodzi drog”, 

Psa 80:14 ¿e j' niszczy dzik leceny, a polne zwierzśta obgryzaj”? 

Psa 80:15 Powróæ, o Boże Zastępów! Wejrzyj z nieba, zobacz i nawiedY te winorocel; 

Psa 80:16 i chroń te, któr” zasadzi*a Twa prawica, latorocel, któr! umocni*ece dla siebie. 

Psa 80:17 Ci, którzy j' spalili ogniem i wyciêli, niech zgin od grozy Twojego oblicza! 

Psa 80:18 Niech reka Twoja bEdzie nad me „em Twej prawicy, nad synem cz*owieczym, któregoce utwierdzi? 
dla siebie. 

Psa 80:19 Nie odst'pimy ju; wićcej od Ciebie; zachowaj nas przy życiu, byoemy wzywali Twojego imienia. 
Psa 80:20 Panie, Boże Zastópów, odnów nas i uka, Twe pogodne oblicze, abycemy doznali zbawienia. 

Psa 81:1 Kierownikowi chóru. Na melodić z Gat. Asafowy. 

Psa 81:2 Radooenie oepiewajcie Bogu, naszej Mocy, wykrzykujcie Bogu Jakuba! 

Psa 81:3 Zacznijcie oepiew i w bóben uderzcie, w harfê s*odko dYwiócz!c" i lir6! 


Psa 81:4 Dmijcie w róg na nowiu, podczas pe*ni, w nasz dzień uroczysty! 

Psa 81:5 Bo to jest ustawa w Izraelu, przykazanie Boga Jakubowego. 

Psa 81:6 To prawo ustanowi? On dla Józefa, gdy wyruszy? on z ziemi egipskiej. S*ysze jezyk nieznany: 

Psa 81:7 «Uwolni*em od brzemienia jego barki: jego róce porzuci*y kosze. 

Psa 81:8 W ucisku wo*a*ece, a Ja cić ratowa*em, odpowiedzia*em ci z grzmi'cej chmury, docewiadczy*em cie 
przy wodach Meriba. 

Psa 81:9 S*uchaj, mój ludu, chce cie napomnieae: obyce pos*ucha* Mnie, Izraelu! 

Psa 81:10 Nie bedzie u ciebie boga obcego, cudzemu bogu nie bedziesz oddawa?* pok?onu. 

Psa 81:11 Ja jestem Pan, twój Bóg, który cie wyprowadzi? z ziemi egipskiej; otwórz szeroko usta, abym je 
nape”ni*. 

Psa 81:12 Lecz mój lud nie pos*ucha* mego g?osu: Izrael nie by? Mi pos*uszny. 

Psa 81:13 Pozostawi*em ich przeto twardooeci ich serca: niech postEpuj' wedug swych zamys*ów! 

Psa 81:14 Gdyby mój lud Mnie pos*ucha*, a Izrael kroczy? moimi drogami: 

Psa 81:15 natychmiast zgniót*bym ich wrogów i obróci*bym rêkê na ich przeciwników. 

Psa 81:16 Nienawidz'cy Pana schlebialiby Jemu, a czas ich [kary] trwa?by na wieki. 

Psa 81:17 Jego zaœ bym karmi? t*uszczem pszenicy i syci$ miodem z opoki». 

Psa 82:1 Psalm. Asafowy. Bóg powstaje w zgromadzeniu bogów, pooerodku bogów s'd odbywa: 

Psa 82:2 «Dok'dże bEdziecie s'dzise niegodziwie i trzymaee strone wystepnych? 

Psa 82:3 Ujmijcie siê za sierot" i ucioenionym, wymierzcie sprawiedliwooeae nieszczćceliwemu i ubogiemu! 
Psa 82:4 Uwolnijcie ucioenionego i nEdzarza, wyrwijcie go z reki wystepnych! 

Psa 82:5 Lecz oni nie pojmuj” i nie rozumiej”, b*'kaj" sić w ciemnooeciach: ca*a ziemia chwieje sić w posadach. 
Psa 82:6 Ja rzek*em: Jestececie bogami i wszyscy - synami Najwy, szego. 

Psa 82:7 Lecz wy pomrzecie jak ludzie, jak jeden m”, ksi”; Eta, poupadacie». 

Psa 82:8 O Boże, powstań, odb'dY s'd nad ziemi”, bo wszelkie narody s! Twoj" w?asnoeeci". 

Psa 83:1 Pieceń. Psalm. Asafowy. 

Psa 83:2 O Bo¿e, nie trwaj w milczeniu, nie milcz i nie spoczywaj, Boże! 

Psa 83:3 Bo oto burz” sić Twoi wrogowie i podnosz”" gřowê ci, którzy Ciê nienawidz”. 

Psa 83:4 Knuj” spisek przeciwko Twojemu ludowi, zmawiaj” siê przeciw tym, których strze; esz. 

Psa 83:5 «PójdYcie - mówi! - wytraaemy ich spoceród narodów, by wiócej nie wspominano imienia Izraela». 
Psa 83:6 Zaiste, zmawiaj” siê jednomycelnie i przeciw Tobie zawieraj” przymierze: 

Psa 83:7 Namioty Edomu z Izmaelitami, Moab i Hagryci, 

Psa 83:8 Gebal, Ammon i Amalek, kraj Filistynów i mieszkańcy Tyru. 

Psa 83:9 Także Asyryjczycy poř'czyli sie z nimi, dla synów Lota stali sić ramieniem. 

Psa 83:10 Uczyń im jak Madianitom i Siserze, jak Jabinowi nad potokiem Kiszon, 

Psa 83:11 którzy polegli pod Endor, stali siê nawozem dla ziemi. 

Psa 83:12 Z ich ksi'¿êtami post'p jak z Orebem, jak z Zeebem, z Zebachem i z Salmunn”, z wszystkimi ich 
przywódcami, 

Psa 83:13 którzy mówili: «Zagarnijmy dla siebie kraj Boga!» 

Psa 83:14 O Boże mój, uczyń ich podobnymi do YdYbe? ostu, do plew gnanych wichur'. 

Psa 83:15 Jak ogień po¿ era lasy, jak pożoga wypala góry, 

Psa 83:16 tak ich oecigaj Twoj” nawa*nic" i burz” Twoj” wpraw ich w zamieszanie! 

Psa 83:17 Okryj hañb' ich oblicze, aby szukali imienia Twego, Panie! 

Psa 83:18 Niech wstyd i trwoga ogarn” ich na zawsze, niech bed” pohańbieni i zgin'! 

Psa 83:19 Niechaj poznaj” Ciebie i wiedz”, ¿e tylko Ty, który sam jeden masz Jahwe na imić, jestece Najwy; szy 
nad ca?! ziemi”. 

Psa 84:1 Kierownikowi chóru. Na wzór z Gat. Synów Koracha. Psalm. 

Psa 84:2 Jak mi*e s' przybytki Twoje, Panie Zastópów! 

Psa 84:3 Dusza moja pragnie i teskni do przedsieni Pańskich. Moje serce i ciao radocenie wo*aj" do Boga 
żywego. 

Psa 84:4 Nawet wróbel dom sobie znajduje i jaskó*ka gniazdo. gdzie zřo¿y swe piskleta: przy Twoich o*tarzach, 
Panie Zastępów, mój Królu i mój Boże! 

Psa 84:5 Szczćceliwi, którzy mieszkaj” w domu Twoim, Panie, nieustannie Ciê wychwalaj”'. 

Psa 84:6 Szczêœliwi, których moc jest w Tobie, którzy zachowuj” ufnoœæ w swym sercu. 

Psa 84:7 Przechodz!'c dolin" Baka, przemieniaj! j' w Yród?o, a wczesny deszcz b*ogos?awieństwem j' okryje. 
Psa 84:8 Z mocy w moc wzrastaae bêd': Boga nad bogami ujrz” na Syjonie. 

Psa 84:9 Panie Zastepów, us*ysz moj” modlitwê; nak?oń ucha, Boże Jakuba! 

Psa 84:10 Spojrzyj, Puklerzu nasz, Boże, i wejrzyj na oblicze Twego Pomazańca! 

Psa 84:11 Zaiste jeden dzień w przybytkach Twoich lepszy jest ni, innych tysi'ce; wole staae w progu domu 
mojego Boga, ni, mieszkase w namiotach grzeszników. 


Psa 84:12 Bo Pan Bóg jest s*ońcem i tarcz': Pan hojnie darzy *ask" i chwa’, nie odmawia dobrodziejstw 
postepuj'cym nienagannie. 

Psa 84:13 Panie Zastepów, szczóceliwy cz?owiek, który ufa Tobie! 

Psa 85:1 Kierownikowi chóru. Synów Koracha. Psalm. 

Psa 85:2 £askawym sie okaza?ece, Panie, dla Twej ziemi; odmieni*ece los Jakuba, 

Psa 85:3 odpuoeci*eoce winê Twojemu ludowi; zakry*ece wszystkie ich grzechy. 

Psa 85:4 Powoaeci'gn'*ece całe zagniewanie Twoje, zaniecha?ece zapalczywooeci Twojego gniewu. 

Psa 85:5 Odnów nas, Boże, nasz Zbawco, i zaniechaj Twego oburzenia na nas! 

Psa 85:6 Czy, bedziesz na nas gniewa? sić na wieki, czy gniew Twój rozci'gniesz na wszystkie pokolenia? 
Psa 85:7 Czyż to nie Ty przywrócisz nam życie, aby Twój lud weseli* sić w Tobie? 

Psa 85:8 Oka; nam, Panie, swoj” *askawooeee i daj nam swoje zbawienie! 

Psa 85:9 Chcia*bym s*uchaae tego, co mówi Pan Bóg: oto og*asza pokój ludowi swemu i oewiśtym swoim; 
niech sić nie staj" znów nierozs'dni. 

Psa 85:10 Zaiste, bliskie jest Jego zbawienie dla tych, którzy sić Go boj”, tak iż chwa?a zamieszka w naszej 
ziemi. 

Psa 85:11 £askawoœæ i wiernoœæ spotkaj” sić z sob”, uca?*uj” sić sprawiedliwocoeee i pokój. 

Psa 85:12 Wiernoœæ z ziemi wyrooenie, a sprawiedliwoceae wychyli siê z nieba. 

Psa 85:13 Pan sam obdarzy szczEceciem a nasza ziemia wyda swój owoc. 

Psa 85:14 Sprawiedliwoceae pójdzie przed Nim, po oeladach Jego kroków - zbawienie. 

Psa 86:1 Proceba. Dawidowy. Nak*oń swe ucho, wys*uchaj mnie, Panie, bo jestem nêdzny i ubogi. 

Psa 86:2 Strzeź mojego życia, bo jestem pobożny, zbaw s*ugć Twego, który ufa Tobie. Ty jestece Bogiem 
moim, 

Psa 86:3 Panie, zmi*uj sie nade mn”, bo nieustannie wo*am do Ciebie. 

Psa 86:4 Rozraduj ¿ycie swego s*ugi, bo ku Tobie, Panie, wznosze moj” dusze. 

Psa 86:5 Ty bowiem, Panie, jestece dobry i peen przebaczenia, peen *askawooeci dla wszystkich, którzy Cie 
wzywaj”. 

Psa 86:6 Wys?*uchaj, Panie, modlitwE moj” i zwaę na g*os mojej proceby! 

Psa 86:7 Wo*am do Ciebie w dniu mego utrapienia, bo Ty mnie wys*uchujesz. 

Psa 86:8 Nie ma woeród bogów równego Tobie, Panie, ani czegoœ takiego jak Twoje dzie?o. 

Psa 86:9 Przyjd' wszystkie ludy, które stworzy*ece, i Tobie, Panie, pok*on oddadz”, i bêd’ s*awi*y Twe imie. 
Psa 86:10 Booe Ty jest wielki i dzia”asz cuda: tylko Ty jestece Bogiem. 

Psa 86:11 Naucz miś, Panie, Twej drogi, bym postepowa* wed?ug Twojej prawdy; sk30ń moje serce ku bojaYni 
Twojego imienia! 

Psa 86:12 BEd6 Cie chwali”, Panie, mój Boże, z ca?”ego serca mojego i na wieki bêdê s*awi* Twe imie, 

Psa 86:13 bo wielkie byo dla mnie Twoje mi?osierdzie i życie moje wyrwa?ece z gřêbin Szeolu. 

Psa 86:14 O Boże, pyszni przeciw mnie powstali i zgraja gwa?*towników czyha na me życie, a nie maj” wzgledu 
na Ciebie. 

Psa 86:15 Ale Ty, Panie, jestece Bogiem mi?*osiernym i *3askawym, nieskorym do gniewu, bardzo *agodnym i 
wiernym. 

Psa 86:16 Zwróæ sie ku mnie i zmi*uj siê nade mn’; udziel Twej si*y s*udze swojemu i ocal syna swej 
s'użebnicy! 

Psa 86:17 Uczyń dla mnie znak - zapowiedY pomyœlnoœci, ażeby ci, którzy mnie nienawidz”, ujrzeli ze 
wstydem, ¿eœ Ty, Panie, mi pomóg* i pocieszy? mnie. 

Psa 87:1 Synów Koracha. Psalm. Pieceń. Budowla Jego jest na oewietych górach: 

Psa 87:2 Pan mi*uje bramy Syjonu bardziej nię wszystkie namioty Jakuba. 

Psa 87:3 Wspania?*e rzeczy g*osz! o tobie, o miasto Bo; e! 

Psa 87:4 Wymienie Rahab i Babel wœród tych, co mnie znaj”; oto Filistyni i Tyr razem z Kusz [powiedz']: «Ten 
[i ten] sie tam urodzi*». 

Psa 87:5 O Syjonie zace bEdzie sie mówiae: «Każdy na nim sić narodził, a Najwy; szy sam go umacnia». 
Psa 87:6 Pan spisuj'c wylicza narody: «Ten sie tam urodzi*». 

Psa 87:7 | oni zacepiewaj! jak tancerze: «W tobie s' wszystkie me Yród?a». 

Psa 88:1 Pieceń. Psalm. Synów Koracha. Kierownikowi chóru. Wed?*ug [melodii] «Machalat» oepiewaae. Pieceń 
pouczaj'ca. Hemana Ezrachity. 

Psa 88:2 Panie, mój Boże, za dnia wo*am, noc” sie ¿alê przed Tob’. 

Psa 88:3 Niech dojdzie do Ciebie moja modlitwa, nak*oń swego ucha na moje wo*anie! 

Psa 88:4 Bo dusza moja jest nasycona nieszczEceciami, a życie moje zbli a sie do Szeolu. 

Psa 88:5 Zaliczaj" mnie do tych, co schodz”! do grobu, stażem siê podobny do mea bezsilnego. 

Psa 88:6 Moje pos*anie jest miedzy zmar*ymi, tak jak zabitych, którzy leg" w grobie, o których już, nie 
pamietasz, którzy wypadli z Twojej reki. 


Psa 88:7 Umieoeci*ece mić w dole g*bokim, w ciemnooeciach, w przepaoaeci. 

Psa 88:8 Ci'ży nade mn’ Twoje oburzenie. Sprawi*ece, ¿e wszystkie twe fale mnie dosićg?y. 

Psa 88:9 Oddali*ece ode mnie moich znajomych, uczyni*ece mnie dla nich ohydnym, jestem zamknićty, bez 
wyjoecia. 

Psa 88:10 Moje oko s*abnie od nieszczścecia, codziennie wo*am do Ciebie, Panie, do Ciebie rêce wyci'gam. 
Psa 88:11 Czy dla cieniów czynisz cuda? Czy zmarli wstan” i bêd’ Ciê s*awise? 

Psa 88:12 Czy to w grobie sie opowiada o Twojej *asce, a w Szeolu o Twojej wiernooeci? 

Psa 88:13 Czy Twoje cuda ukazuj” sie w ciemnooeciach, a sprawiedliwocese Twoja w ziemi zapomnienia? 
Psa 88:14 Ja zaœ, o Panie, wo°am do Ciebie i rano modlitwa moja niech do Ciebie dotrze. 

Psa 88:15 Czemu odrzucasz mić, Panie, ukrywasz oblicze swoje przede mn’? 

Psa 88:16 Ja jestem biedny i od dzieciństwa na progu oemierci, dYwiga?em grozê Twoj! i mdla?em. 

Psa 88:17 Nade mn’ przesz3%y Twe gniewy i zgubi?y mnie Twoje groYby. 

Psa 88:18 Otaczaj” mnie nieustannie jak woda; okr'¿aj' mnie wszystkie naraz. 

Psa 88:19 Odsun'*ece ode mnie przyjació* i towarzyszy: domownikami moimi sta*y sie ciemnooeci. 

Psa 89:1 Pieceń pouczaj'ca. Etana Ezrachity. 

Psa 89:2 Na wieki bêdê opiewa? *aski Pana, moimi ustami bêdê g?osi* Tw’ wiernoœæ przez wszystkie 
pokolenia, 

Psa 89:3 albowiem powiedzia*ece: «Na wieki ugruntowana jest aska», utrwali*ece swoj”! wiernocese w 
niebiosach. 

Psa 89:4 «Zawar*em przymierze z moim wybraficem; przysi'g*em s*?udze memu, Dawidowi: 

Psa 89:5 Utrwalć na wieki twoje potomstwo i tron twój utrwale z pokolenia na pokolenie». 

Psa 89:6 Niebiosa wys*awiaj' cuda Twoje, Panie, i wiernoœæ Twoj” w radzie oewićtych. 

Psa 89:7 Bo któż na obłokach bEdzie równy Panu, któż woeród synów Bożych bêdzie do Pana podobny? 
Psa 89:8 Bóg w radzie oewiśtych przejmuje bojaYni', wielki jest i straszny - ponad wszystkich wokó* Niego. 
Psa 89:9 Panie, Boże ZastEpów, któż równy jest Tobie? Potê¿ ny jestece, Panie, a wiernoœæ Twoja w kr'g 
Ciebie otacza. 

Psa 89:10 Ty ujarzmiasz pyszne morze, Ty poskramiasz jego wzdête ba*wany. 

Psa 89:11 Ty podepta*ece Rahaba jak padlinć, rozproszy*ece Twych wrogów mo¿nym Twym ramieniem. 
Psa 89:12 Twoje jest niebo i Twoja jest ziemia; Ty za?%o;y*ece oewiat wraz z tym, co go nape”nia; 

Psa 89:13 Ty stworzy*eoce pó*noc i po?udnie; Tabor i Hermon wykrzykuj” radocenie na czecese Twego imienia. 
Psa 89:14 Ty masz ramić pe*”ne potEgi, mocna jest rêka Twoja i Twoja prawica wzniesiona. 

Psa 89:15 Podstaw’ Twego tronu sprawiedliwoceee i prawo; przed Tob’ krocz! *aska i wiernoceae. 

Psa 89:16 Szczêœliwy lud, co umie sie radowaae: chodzi, o Panie, w oewietle Twego oblicza. 

Psa 89:17 Ciesz! sie zawsze Twoim imieniem, wywy¿sza ich Twoja sprawiedliwoceee. 

Psa 89:18 Bo Ty jesteœ blaskiem ich potegi, a dzieki Twej przychylnoceci moc nasza siê wznosi. 

Psa 89:19 Bo puklerz nasz należy do Pana, a król nasz - do CEwiśtego Izraela. 

Psa 89:20 Mówiřeœ niegdyce w widzeniu do oewietych Twoich i powiedzia?ece: «W3o; y*em na g*ow€ mocarza 
koronć; wynios*em wybrańca z ludu. 

Psa 89:21 Znalaz*em Dawida, s°ugê mojego, namaaeci*em go oewietym olejem moim, 

Psa 89:22 aby rEka moja zawsze z nim by*a i umacnia?%o go moje ramie. 

Psa 89:23 Nie zwiedzie go nieprzyjaciel ani nie pognEbi go z*ocenik. 

Psa 89:24 Lecz zetrê przed nim jego przeciwników, pora, € tych, co go nienawidz”. 

Psa 89:25 Z nim moja wiernoceae i *aska; w moim imieniu moc jego sić wzniesie. 

Psa 89:26 | rêkê jego wyci'gn6 na morze, a prawicć jego na rzeki. 

Psa 89:27 On bćdzie wo*a* do Mnie: "Ty jestece moim Ojcem, Bogiem moim i Ska?’ mojego ocalenia". 

Psa 89:28 A Ja go ustanowić pierworodnym, najwiekszym weeród królów ziemi. 

Psa 89:29 Zachowam dla niego *askawoceee sw” na wieki i wierne bedzie moje z nim przymierze. 

Psa 89:30 Sprawić, ¿e potomstwo jego bEdzie wieczne, a jego tron - [trwa?y] jak dni nieba. 

Psa 89:31 A jeceli synowie jego porzuc' moje prawo i nie bêd’ postepowaae wed?ug mych przykazań, 

Psa 89:32 je; eli narusz" moje ustawy i nie bed” pe*nili moich rozkazów, 

Psa 89:33 ukarze rózg' ich przewinienia, a wine ich biczami; 

Psa 89:34 lecz nie odejmê mu *aski mojej i nie zawiodć w mojej wiernoœci. 

Psa 89:35 Nie zbezczeszczć mojego przymierza ani nie zmienić s*owa ust moich. 

Psa 89:36 Raz przysi'g*em na moj” œwiêtoœæ: na pewno nie sk*amie Dawidowi. 

Psa 89:37 Potomstwo jego trwase bdzie wiecznie i tron jego bedzie przede Mn’ jak s?ońce, 

Psa 89:38 jak ksi życ, co pozostaje na wieki, a oewiadek w chmurach jest wierny». 

Psa 89:39 A jednak odpêdziřeœ i odrzuci*ece, rozgniewa?*ece sie na Twego pomazańca. 

Psa 89:40 Zerwa*ece przymierze z Twoim s*ug*, ponięy*ece w proch jego diadem. 

Psa 89:41 Porozwala*eoce wszystkie jego mury, obróci*ece w gruzy jego twierdze. 


Psa 89:42 
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ogień? 
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Ograbili go wszyscy przechodz'cy drog”, sta? sie pocemiewiskiem dla swoich s'siadów. 
Podnios*ece prawice jego nieprzyjació*; radooeci" nape*ni*eoce wszystkich jego wrogów. 

Tak¿e cofneœ jego miecz przed napastnikiem, nie pozwoli*ece mu ostaae sie w walce, 
pozbawi*ece blasku jego ber*o i wywróci*ece tron jego na ziemie. 

Skróci*ece dni jego m?%odooeci, okryřeœ go nies*aw*. 

Jak d*ugo, Panie? Czy zawsze bćdziesz sić ukrywa*? Czy Twoje oburzenie bedzie p*on'ee jak 


Pamiętaj, jak krótkie jest moje życie, jak znikomymi stworzy*ece wszystkich ludzi. 
Czy jest ktoce, kto by ży*, a nie zazna? œmierci, kto by życie swe wyrwa? spod w*adzy Szeolu? 
Gdzie, s”, o Panie, Twoje dawne *aski, które zaprzysi'g*ece Dawidowi na swoj! wiernocese? 
Pomnij, o Panie, na zniewagć s*ug Twoich: nosze w mym zanadrzu ca?! wrogocese narodów, 
z jak! ubliżaj” przeciwnicy Twoi, Panie, z jak! ubliż aj" krokom Twego pomazańca. 
Niech bdzie b*ogos*awiony Pan na wieki! Amen. Amen. 
B*aganie Moj; esza, m6, a Bo;ego. Panie, Ty dla nas by?ece ucieczk' z pokolenia na pokolenie. 
Zanim góry narodzi*y sie w bólach, nim ziemia i oewiat powsta*y, od wieku po wiek Ty jestece Bogiem. 
W proch ka, esz powracaee oemiertelnym, i mówisz: «Synowie ludzcy, wracajcie!» 
Bo tysi'c lat w Twoich oczach jest jak wczorajszy dzień, który min”, niby straż nocna. 
Porywasz ich: staj’ sić jak sen poranny, jak trawa, co roœnie: 
rankiem kwitnie i jest zielona, wieczorem wiêdnie i usycha. 
Zaiste, Twój gniew nas niszczy, trwoży nas Twe oburzenie. 
Stawiasz przed sob” nasze winy, nasze skryte grzechy w oewietle Twojego oblicza. 
Bo wszystkie dni nasze p*yn' pod Twoim gniewem; koficzymy nasze lata jak westchnienie. 
Miar" naszych lat jest lat siedemdziesi't lub, gdy jestecoemy mocni, osiemdziesi't; a wiêkszoœæ z 


nich to trud i marnoceae: bo szybko mijaj', my zace odlatujemy. 
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cieszyee. 

Psa 90:15 
Psa 90:16 
Psa 90:17 


Któż potrafi zwa; yae ogrom Twojego gniewu i kto mo, e dooewiadczyse mocy Twego oburzenia? 
Naucz nas liczyse dni nasze, abycemy osi'gneli m'drooeae serca. 

Powróee, o Panie, dok'dęe jeszcze...? I b'dY litoceciwy dla s*ug Twoich! 

Nasyae nas z rana swoj” *askawoaeci", abycemy przez wszystkie dni nasze mogli sić radowaee i 


Daj radocese wed?ug [miary] dni, w których nas przygniot*ece, i lat, w których zaznalicemy niedoli. 
Niech s*ugom Twoim uka¿e sić Twe dzie?%o, a chwa*a Twoja nad ich synami! 
A dobroæ Pana Boga naszego niech bêdzie nad nami! I wspieraj prace r'k naszych, wspieraj dzie*o 


r'k naszych! 


Psa 91:1 
Psa 91:2 
Psa 91:3 
Psa 91:4 
Psa 91:5 
Psa 91:6 
Psa 91:7 
Psa 91:8 
Psa 91:9 
Psa 91:10 
Psa 91:11 
Psa 91:12 
Psa 91:13 
Psa 91:14 
Psa 91:15 
Psa 91:16 
Psa 92:1 
Psa 92:2 
Psa 92:3 
Psa 92:4 
Psa 92:5 
Psa 92:6 
Psa 92:7 
Psa 92:8 
zag*ade. 
Psa 92:9 


Kto przebywa w pieczy Najwy; szego i w cieniu Wszechmocnego mieszka, 
mówi do Pana: «Ucieczko moja i Twierdzo, mój Bo, e, któremu ufam». 
Bo On sam cić wyzwoli z side? myceliwego i od zgubnego s*owa. 
Okryje cie swymi piórami i schronisz sie pod Jego skrzyd*a: Jego wiernocese to puklerz i tarcza. 
W nocy nie ulekniesz sić strachu ani za dnia - lec'cej strzaĉy, 
ani zarazy, co idzie w mroku, ni moru, co niszczy w po*udnie. 
Choæ tysi'c padnie u twego boku, a dziesiEae tysiścy po twojej prawicy: ciebie to nie spotka. 
Ty ujrzysz na w*asne oczy: bedziesz widzia* odp*atć dan” grzesznikom. 
Albowiem Pan jest twoj” ucieczk”', jako obrońcć wzi'%ece sobie Najwy; szego. 
Niedola nie przyst'pi do ciebie, a cios nie spotka twojego namiotu, 
bo swoim anio*om da’? rozkaz o tobie, aby cić strzegli na wszystkich twych drogach. 
Na rekach bêd’ ciê nosili, abyce nie urazi* swej stopy o kamień. 
BEdziesz st'pa* po weż ach i ¿mijach, a lwa i smoka bedziesz móg* podeptaee. 
Ja go wybawić, bo przylgn** do Mnie; os*onie go, bo uzna? moje imie. 
Bedzie Mnie wzywa”, a Ja go wys*ucham i bêdê z nim w utrapieniu, wyzwole go i s*aw' obdarze. 
Nasyce go dugim życiem i uka¿ê mu moje zbawienie. 
Psalm. Pieceń. Na dzień szabatu. 
Dobrze jest dziśkowaae Panu i cepiewaee imieniu Twemu, o Najwy; szy: 
gřosiæ z rana Twoj” *askawooeee, a wiernoceae Twoj” nocami, 
na harfie dziesiściostrunnej i lirze i pieœni' przy dYwiekach cytry. 
Bo rozradowa?*ece mnie, Panie, Twoimi czynami, ciesze sie dzie*ami r'k Twoich. 
Jak, e wielkie s1 dziea Twe, Panie, bardzo g*Ebokie Twe myeeli! 
Cz*owiek nierozumny ich nie zna, a g*upiec ich nie pojmuje. 
Chocia; wyst6pni pleni” sie jak zielsko i zżoczyńcy jaœniej' przepychem, i tak [id'] na wieczn” 


Ty zaoe, o Panie, na wieki jestece wywy; szony. 


Psa 92:10 Bo oto wrogowie Twoi, Panie, bo oto wrogowie Twoi pogin‘, rozprosz”" sie wszyscy z?oczyńcy. 
Psa 92:11 Wywy;szy*eoce mój róg jak u bawo*u, skropi*ece mnie œwie¿ym olejkiem. 

Psa 92:12 Oko moje patrzy na nieprzyjació*, tych, co powstaj' na mnie. S*uchaj" moje uszy moich 
przeciwników. 

Psa 92:13 Sprawiedliwy zakwitnie jak palma, rozrocenie sić jak cedr na Libanie. 

Psa 92:14 Zasadzeni w domu Pańskim rozkwitn” na dziedzińńcach naszego Boga. 

Psa 92:15 Wydadz' owoc nawet i w staroœci, pe*ni soków i zawsze żywotni, 

Psa 92:16 aby oewiadczyee, ¿e Pan jest sprawiedliwy, moja Skaĉa, nie ma w Nim nieprawoeaeci. 

Psa 93:1 Pan króluje, oblók* sie w majestat, Pan przywdzia? potege i ni” sić przepasa?*: tak utwierdzi* oewiat, że 
sie nie zachwieje. 

Psa 93:2 Twój tron niewzruszony od wiecznooeci, Ty jestece od wieków, o Boże. 

Psa 93:3 Podnosz! rzeki, o Panie, rzeki swój g*os podnosz”, rzeki swój szum podnosz!. 

Psa 93:4 Ponad szum wód rozleg*ych, ponad potEgE morskiej kipieli potê¿ ny jest Pan na wysokooeciach. 
Psa 93:5 (Ewiadectwa Twoje s' bardzo godne wiary; domowi Twojemu przystoi œwiêtoœæ po wszystkie dni, o 
Panie! 

Psa 94:1 Boże, Maecicielu, Panie, Boże, Moecicielu, ukać sie! 

Psa 94:2 Powstań Ty, który s'dzisz ziemić, daj pysznym odp*atć! 

Psa 94:3 Jak d?ugo wyst6pni, o Panie, jak d?ugo bêd’ sie che*piae wystópni, 

Psa 94:4 bêd’ pleœæ i gadaae bezczelnie, i chwaliae sie bêd’ wszyscy z*oczyńcy? 

Psa 94:5 Lud Twój, o Panie, depcz” i uciskaj' Twoje dziedzictwo, 

Psa 94:6 morduj' wdowe i przychodnia i zabijaj" sieroty. 

Psa 94:7 A mówi': «Pan nie widzi, nie dostrzega [tego] Bóg Jakuba». 

Psa 94:8 Pomnijcie, g*upcy w narodzie! Kiedy zm'drzejecie, bezrozumni? 

Psa 94:9 Nie ma us*yszeae Ten, który ucho wszczepi*, nie ma widziese Ten, co utworzy? oko, 

Psa 94:10 czy nie ma karaae Ten, co strofuje ludy, Ten, który ludzi naucza m'drooeci? 

Psa 94:11 Pan zna myceli ludzkie: że sî one marnooeci". 

Psa 94:12 Szczeoeliwy m'¿, którego Ty wychowujesz, o Panie, i prawem Twoim pouczasz, 

Psa 94:13 by daae mu odpocz'a w dniach nieszczćceliwych, nim grób wykopi” dla wystepnego. 

Psa 94:14 Pan bowiem nie odpycha swego ludu i nie porzuca swojego dziedzictwa; 

Psa 94:15 lecz wyrok powróci do sprawiedliwooeci, za ni" [pójd'] wszyscy, co s' prawego serca. 

Psa 94:16 Kto wyst'pi w mojej obronie przeciw niegodziwcom? Kto mie zas*oni od z*oczyńców? 

Psa 94:17 Gdyby Pan mi nie udzieli? pomocy, wnet by moja dusza zamieszka?%a [w kraju] milczenia. 

Psa 94:18 A kiedy myœlê: «Moja noga sie chwieje», wtedy mnie wspiera Twoja *aska, Panie! 

Psa 94:19 Gdy sić w moim sercu mnoć'" niepokoje, Twoje pociechy mnie orzeYwiaj!". 

Psa 94:20 Co z Tob’ ma wspólnego nieprawy trybuna, który sprowadza nieszczócecie wbrew Prawu? 
Psa 94:21 Choee czyhaj” na życie sprawiedliwego, chocia; potśpiaj” krew niewinn': 

Psa 94:22 na pewno Pan bEdzie mi obron’, a Bóg mój ska?! ucieczki. 

Psa 94:23 A tamtym za ich niegodziwoceae zapřaci; i zgubi ich wasna z*oceliwooeae, nasz Pan Bóg ich zgubi. 
Psa 95:1 PrzyjdYcie, radooenie cepiewajmy Panu, wznocemy okrzyki na czeœæ Ska?y naszego zbawienia: 
Psa 95:2 przyst'pmy z dziekczynieniem przed Jego oblicze, radooenie oepiewajmy Mu pieceni! 

Psa 95:3 Albowiem Pan jest wielkim Bogiem i wielkim Królem ponad wszystkimi bogami: 

Psa 95:4 g*Gbiny ziemi s' w Jego rêku i szczyty gór nale¿' do Niego. 

Psa 95:5 Morze jest Jego w*asnooeci!: bo On sam je uczyni*, i sta*y I'd ukszta*towa?*y Jego rece. 

Psa 95:6 WejdYcie, uwielbiajmy, padnijmy na twarze i zegnijmy kolana przed Panem, który nas stworzy?. 
Psa 95:7 Albowiem On jest naszym Bogiem, a my ludem Jego pastwiska i owcami w Jego róku. Obyoecie 
us*yszeli dzisiaj gřos Jego: 

Psa 95:8 Nie zatwardzajcie serc waszych jak w Meriba, jak na pustyni w dniu Massa, 

Psa 95:9 gdzie Mnie wasi przodkowie wystawiali na próbe i docewiadczali Mie, choae dzie*o moje widzieli. 
Psa 95:10 Tamto pokolenie budzio we Mnie wstręt przez lat czterdzieoeci, i powiedzia*em: «S” oni ludem o 
sercu zb*'kanym i moich dróg nie znaj”». 

Psa 95:11 Przeto przysi'g*em w moim gniewie: «Nie wejd” do [miejsca] mego odpoczynku». 

Psa 96:1 CEpiewajcie Panu pieceń now”, oepiewajcie Panu, wszystkie krainy! 

Psa 96:2 CEpiewajcie Panu, b*ogos*awcie Jego imie, z dnia na dzień goœcie Jego zbawienie! 

Psa 96:3 Rozg”aszajcie Jego chwa*ć woeród narodów, Jego cuda - woeród wszystkich ludów! 

Psa 96:4 Bo wielki jest Pan i godzien wielkiej chwa*y, wzbudza On wiekszy lêk nię, wszyscy bogowie. 

Psa 96:5 Bo wszyscy bogowie pogan to u*uda, a Pan uczyni? niebiosa. 

Psa 96:6 Przed Nim krocz'! majestat i piśkno, potóga i jasnooese w Jego przybytku. 

Psa 96:7 Oddajcie Panu, rodziny narodów, oddajcie Panu chwa*€ i [uznajcie] potêgê; 

Psa 96:8 oddajcie Panu chwa?%6 Jego imienia! Niececie ofiary i wchodY cie do Jego przedsieni, 


Psa 96:9 oddajcie pokon odziani w oewiśte szaty! Zadr; yj, caa ziemio, przed Jego obliczem! 

Psa 96:10 Mówcie woeród pogan: Pan jest królem. Umocni* oewiat, by sie nie poruszy?: ze s*usznooeci! 
wymierza ludom sprawiedliwoceee. 

Psa 96:11 Niech sie cieszy niebo i ziemia raduje; niech szumi morze i to, co je nape”nia; 

Psa 96:12 niech sić wesel’ pola i wszystko, co jest na nich, niech sić tak, e raduj" wszystkie drzewa lecene 
Psa 96:13 przed obliczem Pana, bo nadchodzi, bo nadchodzi, aby s'dziae ziemie. On bêdzie s'dzi* oewiat 
sprawiedliwie, z wiernooeci” sw” - narody. 

Psa 97:1 Pan króluje: wesel sić, ziemio, radujcie sić, mnogie wyspy! 

Psa 97:2 Ob?*ok i ciemnoœæ woko?o Niego, sprawiedliwoceae i prawo podstaw” Jego tronu. 

Psa 97:3 Ogień idzie przed Jego obliczem i pożera doko*a Jego nieprzyjació?. 

Psa 97:4 Jego b*yskawice oewiat rozoewiecaj”, a ziemia patrzy i dręy. 

Psa 97:5 Góry topniej' jak wosk przed obliczem Pana, przed obliczem W*adcy wszystkiej ziemi. 

Psa 97:6 Niebiosa g*osz' Jego sprawiedliwocese, a wszystkie ludy widz’ Jego chwa?€ć. 

Psa 97:7 Musz! sie wstydziae wszyscy, którzy czcz' pos'gi i chlubi” sie bo¿ kami; wszyscy bogowie hod Mu 
oddaj”. 

Psa 97:8 S*yszy o tym i cieszy siê Syjon i raduj’ sie córki Judy z Twoich wyroków, o Panie! 

Psa 97:9 Tyce bowiem, Panie, wywy;szony - ponad ca?" ziemie i niezmiernie wznios*y poceród wszystkich 
bogów. 

Psa 97:10 Pan mi*uje tych, co z*a nienawidz”, On strzeże życia swoich oewietych, wyrywa ich z reki 
grzeszników. 

Psa 97:11 (Ewiat*o wschodzi dla sprawiedliwego i radoœæ dla ludzi prawego serca. 

Psa 97:12 Sprawiedliwi, weselcie sić w Panu i wys*awiajcie Jego œwiête imiê! 

Psa 98:1 Psalm. CEpiewajcie Panu pieceń now”, albowiem cuda uczyni*. Zwyciestwo zgotowa*a Mu Jego 
prawica i oewiete ramić Jego. 

Psa 98:2 Pan okaza? swoje zbawienie: na oczach narodów objawi* sw” sprawiedliwooeae. 

Psa 98:3 Wspomnia?* na dobroæ i na wiernooeae swoj”! wobec domu Izraela. Ujrza?y wszystkie krańce ziemi 
zbawienie Boga naszego. 

Psa 98:4 Radooenie wykrzykuj na czeœæ Pana, ca*a ziemio, cieszcie sie i weselcie, i grajcie! 

Psa 98:5 OEpiewajcie Panu przy wtórze cytry, przy wtórze cytry i przy dYwieku harfy, 

Psa 98:6 przy tr'bach i dywieku rogu: radujcie sić wobec Pana, Króla! 

Psa 98:7 Niech szumi morze i to, co je nape*nia, œwiat i jego mieszkańcy! 

Psa 98:8 Niech rzeki klaszcz” w d*onie, niech góry razem wo*aj" radoœnie 

Psa 98:9 przed obliczem Pana, bo nadchodzi, bo nadchodzi s'dziae ziemie. On bedzie s'dzi* oewiat 
sprawiedliwie i wedug s?usznooeci - ludy. 

Psa 99:1 Pan króluje: dr¿' narody; zasiada na cherubach: a ziemia sieć trzesie. 

Psa 99:2 Wielki jest Pan na Syjonie i wyniesiony ponad wszystkie ludy. 

Psa 99:3 Niech wielbi” imiê Twoje wielkie i straszliwe: ono jest œwiête. 

Psa 99:4 Królem jest Potê¿ ny, co kocha sprawiedliwooeee. Ty ustanowi?ece to, co jest s*'uszne, prawo i 
sprawiedliwocese w Jakubie Ty ustanowi*ece. 

Psa 99:5 Wys*awiajcie Pana, Boga naszego, oddajcie pokon u podnó; ka stóp Jego: On jest oewiśty. 

Psa 99:6 Woeród Jego kap*anów s" Moj, esz i Aaron, i Samuel woeród tych, co wzywali Jego imienia: wzywali 
Pana, On ich wys*uchiwa*. 

Psa 99:7 Przemawia? do nich w s*upie ob*oku: s*yszeli Jego zlecenia i przykazania, które im nada*; 

Psa 99:8 Panie, Boże nasz, Ty ich wys*uchiwa?*ece, by*ece dla nich Bogiem przebaczaj'cym, ale bra?ece odwet 
za ich wyst6pki. 

Psa 99:9 Wys*awiajcie Pana, Boga naszego, oddajcie pokon przed oewiśt" Jego gór”: bo Pan, Bóg nasz, jest 
oewićty. 

Psa 100:1 Psalm. Dziekczynienie. Wykrzykujcie na czecese Pana, wszystkie ziemie; 

Psa 100:2 s*u,cie Panu z weselem! Woeród okrzyków radooeci stawajcie przed Nim! 

Psa 100:3 Wiedzcie, ¿e Pan jest Bogiem: On sam nas stworzy*, my Jego w*asnooeci", jestecemy Jego ludem, 
owcami Jego pastwiska. 

Psa 100:4 Wstópujcie w Jego bramy woeród dziekczynienia, woeród hymnów w Jego przedsionki; chwalcie Go i 
b*ogos*awcie Jego imie! 

Psa 100:5 Albowiem dobry jest Pan, ĉ*askawoœæ Jego trwa na wieki, a wiernoceae Jego przez pokolenia. 
Psa 101:1 Dawidowy. Psalm. Chce opiewaee sprawiedliwooeae i *askć6; chce oepiewaae Tobie, o Panie! 

Psa 101:2 Kroczyee bede drog” nieskalan*: Kiedy; do mnie przybEdziesz? Bêdê postêpowa? wed?ug 
niewinnooeci mego serca pocerodku mojego domu. 

Psa 101:3 Nie bêdê zwraca? oczu ku sprawie niegodziwej; w nienawioeci mam przestópstwa: nie przylgn' one 
do mnie. 


Psa 101:4 
Psa 101:5 
zniosê. 

Psa 101:6 


Serce przewrotne bêdzie ode mnie z daleka; tego, co jest z*e, nawet znaæ nie chcê. 
Chce zgřadziæ takiego, co skrycie uw*acza bliYniemu. Kto oczy ma pyszne i serce nadête - tego nie 


Oczy kieruje na wiernych w kraju, ażeby ze mn’ mieszkali. Ten, który chodzi drog" nieskalan”, bêdzie 


mi us*ugiwa*. 


Psa 101:7 


Nie bedzie mieszka? w moim domu ten, kto podstêp knuje. Ten, który k*amstwa rozg?*asza, nie ostoi 


sie przed mymi oczami. 


Psa 101:8 


Każdego dnia bêdê têpi? wszystkich grzeszników ziemi, aby wygubiae w miececie Pańskim 


wszystkich złoczyńców. 


Psa 102:1 
Psa 102:2 
Psa 102:3 


Modlitwa trapionego, który znEkany wypowiada przed Panem sw” udrêkê. 
Panie, s*uchaj modlitwy mojej, a wo*anie moje niech do Ciebie przyjdzie! 
Nie kryj przede mn” swego oblicza w dniu utrapienia mojego! Nak?*oń ku mnie Twego ucha: w dniu, w 


którym CiE wo*am, szybko mnie wys*uchaj! 


Psa 102:4 
Psa 102:5 
Psa 102:6 


Dni bowiem moje jak dym znikaj”, a kooeci moje pon’ jak w ogniu. 
Moje serce wysycha spalona jak trawa, zapominam nawet o spożyciu chleba. 
Od gřosu mojego jêku moje kooeci przywary do skóry. 


Psa 102:7 Jestem podobny do kawki na pustyni, sta”em sić jak sowa w ruinach. 


Psa 102:8 
Psa 102:9 
Psa 102:10 
Psa 102:11 
Psa 102:12 
Psa 102:13 
Psa 102:14 
godzina. 
Psa 102:15 
Psa 102:16 
Psa 102:17 
Psa 102:18 
Psa 102:19 
Pana! 

Psa 102:20 
Psa 102:21 
Psa 102:22 
Psa 102:23 
Psa 102:24 
Psa 102:25 
pokolenia. 
Psa 102:26 
Psa 102:27 
odzienie i u 
Psa 102:28 
Psa 102:29 
Psa 103:1 
Psa 103:2 
Psa 103:3 
Psa 103:4 
Psa 103:5 
Psa 103:6 
Psa 103:7 
Psa 103:8 
Psa 103:9 
Psa 103:10 
Psa 103:11 
boj”. 

Psa 103:12 
Psa 103:13 
Psa 103:14 
Psa 103:15 


Czuwam i jestem jak ptak samotny na dachu. 

Ka, dego dnia zniewa; aj" mnie moi wrogowie, sro; 'c sić na mnie przeklinaj" moim imieniem. 
Albowiem jak chleb jadam popió* i z płaczem mieszam mój napój, 
na skutek oburzenia Twego i zapalczywoaeci, boœ Ty mnie podniós* i obali*. 
Dni moje s* podobne do wyd?u; onego cienia, a ja usycham jak trawa. 
Ty zaœ, o Panie, na wieki zasiadasz na tronie, a imie Twoje [trwa] przez wszystkie pokolenia. 
Powstaniesz i oka; esz litoceae Syjonowi, bo czas ju; , byœ siê nad nim zmi*owa?, bo nadesz*a 


Twoi bowiem s*udzy mi*uj' jego kamienie i użalaj” siê nad jego gruzami. 

Narody bêd’ sie ba*y imienia Pańskiego, i wszyscy królowie ziemi - Twej chwa*y, 

bo Pan odbuduje Syjon i ukaże sić w swej chwale, 

przychyli sie ku modlitwie opuszczonych i nie odrzuci ich mod*ów. 

Należy to spisaæ dla pokolenia, co przyjdzie, a lud, który zostanie stworzony, niech wychwala 


Bo Pan wejrza* z wysokiego przybytku swojego, popatrzy? z nieba na ziemie, 

aby us*yszeee jEki pojmanych, aby skazanych na oemierae uwolniee, 

by imie Pańskie g*»oszono na Syjonie i Jego chwa?*6 w Jeruzalem, 

kiedy zgromadz! siê razem narody i królestwa, by s*u;yae Panu. 

Si*a moja w drodze usta*a, dni moje uleg*y skróceniu. 

Mówie: Bo; e mój, nie zabieraj mnie w po?owie moich dni: Twoje lata trwaj” poprzez wszystkie 


Ty niegdyce za?o;y*ece ziemie i niebo jest dzie*em r'k Twoich. 
Przemin” one, Ty zaœ pozostaniesz. | cae one jak szata sie zestarzej': Ty zmieniasz je jak 
legaj’ zmianie, 
Ty zaœ jestece zawsze ten sam i lata Twoje nie maj” końca. 
Synowie Twoich s*ug bêd’ mogli osi'oeae na sta*e i potomstwo ich bEdzie trwa?o wobec Ciebie. 
Dawidowy. B*ogos?aw, duszo moja, Pana, i cae moje wnśtrze - oewiśte imiê Jego! 
B*ogos*aw, duszo moja, Pana, i nie zapominaj o wszystkich Jego dobrodziejstwach! 
On odpuszcza wszystkie twoje winy, On leczy wszystkie twe niemoce, 
On życie twoje wybawia od zguby, On wieńczy cić ask’ i zmi*owaniem, 
On twoje dni nasyca dobrami: odnawia sie m*odoceee twoja jak or*a. 
Pan czyni dziea sprawiedliwe, bierze w opiekć wszystkich ucioenionych. 
Drogi swoje objawi* Moj; eszowi, dzie*a swoje synom Izraela. 
Mi*osierny jest Pan i *askawy, nieskory do gniewu i bardzo *agodny. 
Nie wiedzie sporu do końca i nie p*onie gniewem na wieki. 
Nie postópuje z nami wed*ug naszych grzechów ani wed*ug win naszych nam nie odp*aca. 
Bo jak wysoko niebo wznosi sić nad ziemi”, tak można jest Jego *askawoceee dla tych, co sić Go 


Jak jest odleg*y wschód od zachodu, tak daleko odsuwa od nas nasze wyst6pki. 
Jak siê lituje ojciec nad synami, tak Pan sie lituje nad tymi, co siê Go boj”. 

Wie On, z czego jesteoemy utworzeni, pamieta, ¿e jestecemy prochem. 

Dni cz*owieka s' jak trawa; kwitnie jak kwiat na polu. 


Psa 103:16 ledwie mucenie go wiatr, a ju, go nie ma, i miejsce, gdzie by*, już go nie poznaje. 

Psa 103:17 A ĉaskawoœæ Pańska na wieki wobec Jego czcicieli, a Jego sprawiedliwocese nad synami synów, 
Psa 103:18 nad tymi, którzy strzeg” Jego przymierza i pamietaj”, by peřniæ Jego przykazania. 

Psa 103:19 Pan w niebie tron swój ustawi*, a swoim panowaniem obejmuje wszechoewiat. 

Psa 103:20 B*ogos*awcie Pana, wszyscy Jego anio?owie, pełni mocy bohaterowie, wykonuj'cy Jego rozkazy, 
by s*'uchaee g*osu Jego s*owa. 

Psa 103:21 B*ogos*awcie Pana, wszystkie Jego zastEpy, s*'udzy Jego, pe*ni'cy Jego wole! 

Psa 103:22 B*ogos*awcie Pana, wszystkie Jego dzieła, na ka; dym miejscu Jego panowania: b*ogos*aw, duszo 
moja, Pana! 

Psa 104:1 B*ogos*aw, duszo moja, Pana! O Bo; e mój, Panie, jestece bardzo wielki! Odziany we wspania?”ooeae 
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oewiat*em okryty jak přaszczem. Rozpostar*ece niebo jak namiot, 
wznios*e0ce swe komnaty nad wodami. Za rydwan masz ob?oki, przechadzasz sić na skrzyd*ach 


Jako swych pos*ów używasz wichry, jako s*ugi - ogień i přomienie. 
Umocni*ece ziemić w jej podstawach: na wieki wieków sie nie zachwieje. 
Jak szat! okry*ece j' Wielk' Otch*ani", stanć*%y wody ponad górami. 
Musia?y uciekaae wobec Twej groYby, na gos Twego grzmotu popad*y w przerażenie. 
Wznios*y sie na góry, opad*y na doliny, na miejsce, którece im naznaczy”*. 
Zakreceli*ece granice, której nie przekraczaj”, nigdy nie wróc”, by zalase ziemie. 
Ty zdroje kierujesz do strumieni, co pooeród gór sić s'cz!: 
poj"! one wszelkie zwierzeta polne, [tam] dzikie os*y gasz! swe pragnienie; 
nad nimi mieszka ptactwo powietrzne, spomiEdzy gařêzi gos swój wydaje. 
Z Twoich komnat nawadniasz góry, aby owocem Twych dzie? nasyciae ziemie. 
Ka¿esz rosn'ae trawie dla byd?*a i roœlinom, by cz*owiekowi s*uży*y, aby z roli dobywa? chleb 
i wino, co rozwesela serce ludzkie, by rozpogadzaae twarze oliw”, by serce ludzkie chleb krzepi*. 
Drzewa Pana maj” wody do syta, cedry Libanu, które zasadzi*. 
Tam ptactwo zak*ada gniazda, na cyprysach s* domy bocianów. 
Wysokie góry dla kozic, a skay s' kryjówk”" dla borsuków. 
Tyoce stworzy? ksiê¿yc, aby czas wskazywa?*; s°oñce pozna?o swój zachód. 
Mrok sprowadzasz i noc nastaje, w niej kr'ży wszelki zwierz leceny. 
Lwi'tka rycz" za *upem, domagaj” sie ¿eru od Boga. 
Gdy sĉoñce wzejdzie, wracaj” i kżad” sie w swych legowiskach. 
Cz?owiek wychodzi do swojej pracy, do trudu swojego a; do wieczora. 
Jak liczne s" dziea Twoje, Panie! Ty wszystko m'drze uczyni*ece: ziemia jest pe*na Twych 


Oto morze wielkie, dugie i szerokie, a w nim jest bez liku żyj'tek i zwierz't wielkich i ma*ych. 
Tamtódy wêdruj’ okręty, i Lewiatan, którego stworzyřeœ na to, aby w nim igra*. 

Wszystko to czeka na Ciebie, byce da? im pokarm w swym czasie. 

Gdy im udzielasz, zbieraj”; gdy reke sw! otwierasz, syc” sie dobrami. 

Gdy skryjesz swe oblicze, wpadaj” w niepokój; gdy im oddech odbierasz, marniej” i powracaj” do 


swojego prochu. 
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Stwarzasz je, gdy oelesz swego Ducha i odnawiasz oblicze ziemi. 

Niech chwa*a Pana trwa na wieki: niech Pan sić raduje z dzie? swoich. 

Na ziemie patrzy, a ona drży; dotyka gór, a one dymi". 

Póki mego życia, chce oepiewaae Panu i grase mojemu Bogu, póki mi ¿ycia starczy. 

Niech mi*a Mu bEdzie pieceń moja, bêdê radowa? sie w Panu. 

Niech znikn” z ziemi grzesznicy i niech ju, nie bedzie wystEpnych! B*ogos*aw, duszo moja, Pana! 


S*awcie Pana, wzywajcie Jego imienia, gřoœcie dzie*a Jego woeród narodów! 
CEpiewajcie Mu i grajcie Mu, rozpowiadajcie wszystkie Jego cuda! 
Szczyaecie sić Jego oewiśtym imieniem; niech sie weseli serce szukaj'cych Pana! 
Rozmyeelajcie o Panu i Jego potódze, szukajcie zawsze Jego oblicza! 
Pamiętajcie o cudach, które On zdzia*a*, o Jego znakach i s'dach ust Jego, 
potomstwo Abrahama, Jego s*udzy, synowie Jakuba, Jego wybrańcy. 
On, Jahwe, jest naszym Bogiem: Jego wyroki obejmuj” oewiat ca?*y. 
Na wieki pamieta o swoim przymierzu, obietnice da? dla tysi'ca pokoleń. 
Zawar? je z Abrahamem i przysiEgć da? Izaakowi, 

ustanowi? dla Jakuba jako prawo, dla Izraela jako wieczne przymierze, 
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mówi'c: Dam tobie ziemie Kanaan na wasz! w*asnoceee dziedziczn”. 

Kiedy ich by?o niewielu, nieliczni i obcy w niej, 

i wEdrowali od szczepu do szczepu, z jednego królestwa do drugiego ludu, 

nikomu nie pozwoli? ich uciskaee i z ich powodu kara’ królów: 

«Nie dotykajcie moich pomazańców i prorokom moim nie czyńcie krzywdy!» 

Potem przywo%a? g*ód na ziemić i odebra* ca*y zapas chleba. 

Wys*a* przed nimi cz*owieka: Józefa sprzedano jako niewolnika. 

Kajdanami oecisneli jego nogi, w ¿elazo zakuli jego szyjć, 

a, siê spe”ni*a jego przepowiednia i s'owo Pańskie dao mu oewiadectwo. 

Pos*a* król, by uwolniae go, i wĉadca ludów, aby go wyzwoliae. 

Ustanowi* go panem nad swoim domem i w*adc' nad ca?! swoj” posiad?ooeci", 

by wed?ug swej myaeli poucza? jego dostojników a jego starszyznć uczy? m'drooeci. 
Wówczas Izrael wkroczy? do Egiptu, Jakub by? gooeciem w kraju Chama. 

Licznie rozmnoży* swój naród, uczyni” go mocniejszym od jego wrogów. 

Ich to serce odmieni*, ażeby znienawidzili lud Jego i wobec Jego s*ug postępowali zdradziecko. 
Wtedy pos*a* s°ugê swojego, Moj; esza, i Aarona, którego sobie wybra?. 

Oni okazali w Egipcie Jego znaki i cuda w krainie Chama. 

Zes*a* ciemnooeci i nasta? mrok, lecz nie przestrzegali s*ów Jego. 

W krew zamieni? ich wody i pozabija* ich ryby. 

Od ¿ab sić zaroi*a ich ziemia, [nawet] w komnatach ich królów. 

Rzek, i robactwo sie zjawi*o, komary w ca*ym ich kraju. 

Zes*a* im grad zamiast deszczu i ogień pal'cy na ich ziemie. 

Porazi? im winorocele i figowce i drzewa poama’? w ich kraju. 

Rzek, i nadci'gnó*a szarańcza, niezliczone mnóstwo oewierszczy. 

Pożar*y one ca?! trawe w ich kraju i zjad*y p?ody na ich roli. 

Pobi? wszystkich pierworodnych w ich ziemi, pierwociny ca?ej ich si*y. 

A tamtych wyprowadzi? ze srebrem i z*otem i nie by?o s*abego w Jego pokoleniach. 
Egipcjanie byli radzi z ich wyjoecia, bo lek ich ogan” przed nimi. 

Chmure rozpostar* jako os*on€ i ogień, by oewieci* woeród nocy. 

Prosili i przywiód* przepiórki, i nasyci* ich chlebem z nieba. 

Rozdar* ska*€ i sp*yn€*a woda, pop*yn6*a w pustyni jak rzeka. 

Pamieta* bowiem o swym oewiśtym s*owie, [danym] Abrahamowi, s*udze swojemu. 
I wyprowadzi? lud swój woeród radooeci, woeród wesela - swoich wybranych. 

I darowa* im ziemie narodów, i zaw*adneli owocem pracy ludów, 

by strzegli Jego przykazań i prawa zachowywali. Alleluja. 


Psa 106:1 Alleluja. Chwalcie Pana, bo dobry, bo na wieki Jego *askawoceee. 
Psa 106:2 Któż opowie dzie*a potegi Pana, og*osi wszystkie Jego pochwa*y? 


Psa 106:3 Szczeceliwi, którzy strzeg' przykazań, w ka; dym czasie czyni! to, co sprawiedliwe. 

Psa 106:4 Pamietaj o nas, Panie, gdy, masz upodobanie w swym ludzie. PrzyjdY nam z pomoct, 

Psa 106:5 abycemy ujrzeli szczścecie Twych wybranych, radowali sić radooeci' Twojego ludu, chlubili siê razem 
z Twoim dziedzictwem. 


Psa 106:6 Zgrzeszylicemy, wraz z naszymi przodkami, pope*nilioemy nieprawooeee, 4 ylioemy wystópnie. 

Psa 106:7 Ojcowie nasi w Egipcie nie pojeli Twych cudów, nie pamiętali ogromu *ask Twoich, lecz zbuntowali 
sie przeciw Najwy; szemu nad Morzem Czerwonym. 

Psa 106:8 Ale ocali? ich przez wzgl'd na swoje imić, aby objawiae swoj” potEge. 

Psa 106:9 Zgromi* Morze Czerwone i wyschĉo, i poprowadzi? ich przez fale jakby przez pustynie. 
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| ocali? ich z rêki ciemiezcy, i z reki przeciwnika uwolni*. 

Wody pokry*y ich wrogów: ani jeden z nich nie pozosta”. 

S*owom wiśc Jego uwierzyli i oepiewali Jemu pochwa?y. 

Szybko o dzie*ach Jego zapomnieli: na Jego rade nie czekali. 

Pa?ali ¿'dz' na pustyni, na próbć wystawiali Boga na odludziu. 

Uczyni* zadoœæ ich 4 'daniu, lecz zes*a* na nich zaraze. 

Zazdrooecili Mojęeszowi w obozie, Aaronowi, oewiśtemu Pańskiemu. 
Otwar*a sie ziemia i po?kne*a Datana, i nakry*a zgraje Abirama. 

I ogień zap*on”* przeciw ich zgrai, i p'omień spali? bezecnych. 

U stóp Horebu zrobili cielca i oddawali pok*on ulanemu pos'gowi. 
Zamienili sw” Chwa?6 na wizerunek cielca jedz'cego siano. 

Zapomnieli o Bogu, który ich ocalił, który wielkich rzeczy dokona? w Egipcie, 
dziwów - w krainie Chama, zdumiewaj'cych - nad Morzem Czerwonym. 


Psa 106:23 
gniew Jego 
Psa 106:24 
Psa 106:25 
Psa 106:26 
Psa 106:27 
Psa 106:28 
Psa 106:29 
Psa 106:30 
Psa 106:31 
Psa 106:32 
Psa 106:33 
Psa 106:34 
Psa 106:35 
Psa 106:36 
Psa 106:37 
Psa 106:38 
ziemia krwi 


1 


Postanowi* ich zatem wytraciae, gdyby nie Mojżesz, Jego wybraniec: on wstawi? sie do Niego, aby 
odwróciee, by ich nie wyniszczy?. 

| wzgardzili wspania*! ziemi”, nie uwierzyli Jego s*owu. 

Ale szemrali w swoich namiotach, nie s*uchali g*osu Pańskiego. 

I przysi'g* im z rek" podniesion”, ¿e powali ich na pustyni, 

¿e ich potomstwo rozproszy wœród ludów, ¿e ich rozsypie po krajach. 

Potem przystali do Baal-Peora, spo¿ywali z ofiar dla [bogów] umar*ych. 

Dra¿ nili Go swymi postepkami i spad*a na nich plaga. 

Lecz powsta? Pinchas, odby* s'd i zaraza ust'pi*a. 

Uznano mu to za czyn sprawiedliwy z pokolenia na pokolenie, na zawsze. 

Rozdra¿ nili Go znowu przy wodach Meriba; przez nich nieszczececie spotka*o Moj; esza, 

bo rozgoryczyli jego ducha i nierozwa, nie powiedzia* swymi wargami. 

Nie wytracili narodów, jak im to Pan nakaza’. 

Lecz sić zmieszali z poganami i nauczyli sie ich uczynków; 

poczeli czciae ich ba*wany, które sie stay dla nich pu*apk". 

I sk*adali w ofierze swych synów i swoje córki zżym duchom. 

I krew niewinn” przelali: krew synów swoich i córek, które z*oż yli w ofierze pos'gom kananejskim. I 
sie skala?a, 


Psa 106:39 a oni sie splamili swoimi czynami i swoimi wystepkami dopueaecili siś wiaro*omstwa. 

Psa 106:40 Gniew Pana zap*%on” przeciw Jego ludowi, tak iż poczu* wstret do swego dziedzictwa. 

Psa 106:41 | wyda? ich w rece pogan, a zapanowali nad nimi ich przeciwnicy. 

Psa 106:42 Ich wrogowie znêcali sić nad nimi; pod rek" ich doznawali ucisku. 

Psa 106:43 Wielokrotnie ich uwalnia’, oni zace sprzeciwiali sie Jego planom, gineli zatem przez swe 
nieprawoacci. 

Psa 106:44 Lecz wejrza? na ich utrapienie, gdy wys*uchiwa? ich b*agań. 

Psa 106:45 I wspomnia?* dla ich dobra na swoje przymierze i po. a*owa*? [ich] w swej wielkiej *askawooeci. 
Psa 106:46 | wzbudzi? dla nich litoceae u wszystkich, co ich uprowadzili w niewole. 

Psa 106:47 Ratuj nas, Panie, Boże nasz, zgromadY spooeród narodów, abycemy wielbili aewiśte imie Twoje i 


dumni byli z Twej chwa?y. 
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B*ogos*awiony Pan, Bóg Izraela, od wieków na wieki! A cay lud niech powie: Amen! Alleluja! 
Wys*awiajcie Pana, bo dobry, bo na wieki Jego *askawoceae. 
Niechaj to mówi” odkupieni przez Pana, ci, których wybawi* z r'k przeciwnika 
i których zgromadzi* z obcych krajów, ze wschodu i zachodu, z pó*nocy i po?*udnia. 
B*'dzili na pustyni, na odludziu: do miasta zamieszka?ego nie znaleYli drogi. 
Cierpieli gód i pragnienie, i ustawa?%o w nich życie. 
W swoim ucisku wo*ali do Pana, a On ich uwolni? od trwogi. 
I powiód? ich prost" drog”, tak ¿e doszli do miasta zamieszka?ego. 
Niech dzieki czyni” Panu za Jego mi?osierdzie, za Jego cuda dla synów ludzkich, 
bo nasyci* tego, który jest zg”odnia?y, i *akn'cego nape”ni* dobrami. 
Siedzieli w ciemnooceciach i mroku, uwiśzieni nedz” i żelazem, 
gdy, bunt podnieceli przeciw s*towom Bożym i pogardzili zamys*em Najwy; szego. 
Trudami przygi”* ich serca: chwiali sić, lecz nikt im nie pomóg*. 
I w swoim ucisku wo*ali do Pana, a On ich uwolni? od trwogi. 
I wyprowadzi? ich z ciemnoaeci i mroku, a ich kajdany pokruszy*. 
Niech dzieki czyni Panu za Jego *askawooeee, za Jego cuda dla synów ludzkich, 
gdy bramy spi¿owe wy*ama*? i skruszy* żelazne wrzeci'dze. 
Chorowali na skutek swoich grzesznych czynów i nêdzê cierpieli przez swoje wyst6pki; 
obrzyd?*o im ca*e jedzenie i byli bliscy bram cemierci. 
W swoim ucisku wo*ali do Pana, a On ich uwolni? od trwogi. 
Pos*a* swe s*owo, aby ich uleczyae i wyrwaæ z zagřady ich życie. 
Niech dzieki czyni" Panu za Jego *askawooeee, za Jego cuda dla synów ludzkich! 
I niech sk*adaj" ofiary dziEkczynne, niech g*osz" z radoaeci" Jego dzie*a! 
Ci, którzy na statkach ruszyli na morze, aby uprawiaee handel na ogromnych wodach, 
ci widzieli dziea Pana i Jego cuda woeród g*€biny. 
Powiedzia* On i wzbudzi? wicher burzliwy, i spiêtrzy? jego fale. 
Wznosili sie aż pod niebo, spadali aż, do g*€bi; ich dusza truchla*a w nieszczEceciu. 
Zataczali sie i chwiali jak pijani, ca*a ich m'drooese zawiod?a. 
I w swoim ucisku wo*ali do Pana, a On ich uwolni? od trwogi. 
Zamieni* burzć w wietrzyk *agodny, a fale morskie umilk?y. 
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Radowali sić z tego, ¿e nasta*a cisza, i że On przywiód? ich do upragnionej przystani. 
Niech dzieki czyni” Panu za Jego *askawooeee, za Jego cuda dla synów ludzkich! 
I niech Go s*awi' w zgromadzeniu ludu i na radzie starców niechaj Go chwal"! 
Rzeki zamienia On w pustynie, oazy na ziemie spragnion”, 
ziemie żyzn” na s*ony ugór skutkiem niegodziwoaeci jej mieszkańców. 
Pustynić zamieni? w zbiornik wody, a ziemić such” w oaze. 
I tam osiedli? zg*odnia*ych, i za*oż yli miasta zamieszka?*e. 
Obsiali pola, zasadzili winnice i zyskali zbiory owoców. 
Pob?ogos*awi* im, a bardzo siê rozmnożyli, i da? im byd*a niema?o. 
Potem zmala?a ich liczba i podupadli pod naciskiem niedoli i utrapienia. 
Lecz Ten, który wylewa wzgarde na w*adców i ka; e im b*'dziae przez puste bezdroża, 
podniós* nedzarza z niedoli, rozmnoży* rodziny jak trzody. 
Pobo ni widz” to i raduj’ sie, a wszelka niegodziwocese musi zamkn'ae swe usta. 
Kto m'dry, niech to zachowa, niech rozwa, a [dzie*a] *aski Pana! 
Pieceń. Psalm. Dawidowy. 
Gotowe jest serce moje, Boże, zacepiewam i zagram. ZbudY sió, chwa?%o moja, 
zbudY siê, harfo i cytro! Chce obudziae jutrzenke. 
Woeród ludów bede chwali? Cie, Panie, zagram Ci woeród narodów, 
bo Twoja *askawoceee [siega] a; do niebios, a wiernocese Twoja po chmury. 
B'dY wywyższony, Boże, ponad niebo, a Twoja chwa?%a ponad ca?" ziemie! 
Aby ocaleli, których mi*ujesz, wspomóż nas Tw! prawie” i wys*uchaj! 
Bóg przemówi? w swojej oewi'tyni: «Bêdê triumfowa? i podziele Sychem, a dolinê Sukkot wymierze. 
Do Mnie nale, y Gilead, do Mnie Manasses, Efraim jest szyszakiem mojej g*owy, Juda moim ber*em. 
Moab jest dla Mnie mis” do mycia; na Edom but mój rzucć, nad Filiste" bede triumfowa*». 
Któż mnie wprowadzi do miasta warownego? Któż a¿ do Edomu mie odprowadzi? 
Czy, nie Ty, o Boże, nas odrzuci*ece i już nie wychodzisz, Boże, z naszymi wojskami? 
Daj nam pomoc przeciw nieprzyjacielowi, bo ludzkie ocalenie jest zawodne. 
W Bogu dokonamy czynów pe*nych mocy i On podepcze naszych nieprzyjació?. 
Kierownikowi chóru. Dawidowy. Psalm. Nie milcz, o Boże, którego wychwalam, 
bo rozwarli na mnie usta niecne i podstópne. Mówili ze mn’ jezykiem k*amliwym, 
osaczyli mnie nienawistnymi s*owami i bez przyczyny mnie napastowali. 
Oskar; ali mnie w zamian za mi*ocese moj”; a ja sie modli*em. 
Odp*acili mi zżem za dobre i nienawioeci” za moj” mi*oceee. 
PobudY przeciwko niemu grzesznika, niech stanie po prawicy jego oskarżyciel! 
Gdy go s'dziae bêd’, niech wyjdzie jako przestópca, niech prooeba jego stanie siê win”. 
Niech dni jego bêd’ nieliczne, a urz'd jego niech przejmie kto inny! 
Niechaj jego synowie bêd’ sierotami, a jego ¿ona niech zostanie wdow'! 
Niech jego dzieci wci”; siê tu*aj" i ¿ebrz', i niech zostan wygnane z rumowisk! 
Niechaj lichwiarz czyha na ca?! jego posiad?ooeae, a obcy niech rozdrapi owoc jego pracy! 
Niech nikt nie okaże mu życzliwooeci, niech nikt siê nie zlituje nad jego dziesemi! 
Niech jego potomstwo ulegnie zatracie; niech w drugim pokoleniu zaginie ich imiê! 
Niech Pan zapamićta wine jego ojców, niech grzech jego matki nie bdzie zg*adzony! 
Niech zawsze stoj! przed Panem i niech On wykorzeni z ziemi pamiese o nim, 
za to, ¿e nie pomyoela?*, by okazaee ¿yczliwoœæ, lecz przeoeladowa? biedaka i nieszczeceliwego, i 


w sercu strapionego oemiertelnie. 


Psa 109:17 


Miowa? z%orzeczenie: niech sić nań obróci; w b*ogos*awieństwie nie mia? upodobania: niech od 


niego odst'pi! 


Psa 109:18 


Niech sie odzieje przekleństwem jak szat”; niech ono przeniknie jak woda do jego wnetrznoacci i jak 


oliwa [wejdzie] w jego koaeci! 


Psa 109:19 
Psa 109:20 
Psa 109:21 


Niech mu bedzie jak odzienie, które go okrywa, i pas, którym stale siê opina. 
Tak" niech maj” zap*atć od Pana moi oskar, yciele, którzy przeciw mnie mówi” ze rzeczy. 
Lecz Ty, Panie, mój Panie, ujmij sie za mn” przez wzgl'd na Twoje imić; wybaw mnie, bo *askawa 


jest Twoja dobroae. 


Psa 109:22 
Psa 109:23 
Psa 109:24 
Psa 109:25 
Psa 109:26 
Psa 109:27 


Bo jestem nêdzny i nieszczeceliwy, a serce jest we mnie zranione. 
Niknê jak cień, co sić nachyla, strz'saj"' mnie jak szarańcze. 

Kolana mi sie chwiej' od postu i ciao moje schnie bez t*uszczu. 

Dla tamtych sta*em sić ur'gowiskiem; widz'c mnie potrz'saj” g*owami. 
Dopomó¿, mi, Panie, mój Boże; ocal mnie w swej *askawoacci, 

aby poznali, ¿e to Twoja rêka, ¿eœ Ty, o Panie, tego dokona’. 


Psa 109:28 Niech oni z*orzecz”, ale Ty b*ogos*aw! Niech sić zawstydz' powstaj'cy na mnie, Twój s*uga zace 
niechaj sić cieszy! 

Psa 109:29 Niech moi oskar, yciele odziej' sić hañb', niech sie wstydem okryj' jak p*aszczem! 

Psa 109:30 Chce wielce dziekowaee Panu swoimi ustami i chwaliae Go w pooerodku umów; 

Psa 109:31 bo stan’? po prawicy biednego, aby go wybawiæ od s'dz'cych jego życie. 

Psa 110:1 Dawidowy. Psalm. Wyrocznia Boga dla Pana mego: «Si'dY po mojej prawicy, a¿, Twych wrogów 
po?o,€ jako podnó, ek pod Twoje stopy». 

Psa 110:2 Twoje potê¿ne bero niech Pan rozci'gnie z Syjonu: «Panuj woeród swych nieprzyjació?! 

Psa 110:3 Przy Tobie panowanie w dniu Twej potegi, w oewietych szatach [bEdziesz]. Z *ona jutrzenki jak rosê 
Ciê zrodzi*em». 

Psa 110:4 Pan przysi'g* i ¿al Mu nie bódzie: «Tyce Kap*anem na wieki na wzór Melchizedeka». 

Psa 110:5 Pan po Twojej prawicy zetrze królów w dniu swego gniewu. 

Psa 110:6 Bedzie s'dzi* narody, wzniesie stosy trupów, zetrze gowy jak ziemia szeroka. 

Psa 110:7 Po drodze bEdzie pi* ze strumienia, dlatego g*ow€ podniesie. 

Psa 111:1 Alleluja. Z ca?ego serca chce chwalise Pana w radzie sprawiedliwych i na zgromadzeniu. 

Psa 111:2 Wielkie st dziea Pańskie, mog” ich docewiadczyse wszyscy, którzy je mi*uj”. 

Psa 111:3 Majestat i wspania?ooeae - to Jego dzia?anie, a sprawiedliwoœæ Jego przetrwa na zawsze. 

Psa 111:4 Zapewni? pamiese swym cudom; Pan jest miosierny i *askawy. 

Psa 111:5 Da? pokarm tym, którzy sie Go boj”; pamiêtaæ bEdzie wiecznie o swoim przymierzu. 

Psa 111:6 Ludowi swemu okaza? potóge dzie? swoich, oddaj'c im posiad*oceci pogan. 

Psa 111:7 Dzie*a r'k Jego to wiernoceee i sprawiedliwocese. Wszystkie przykazania Jego s' trwa?e, 

Psa 111:8 ustalone na wieki, na zawsze, nadane ze s*usznoaeci” i moc”. 

Psa 111:9 Zes*a* odkupienie swojemu ludowi, ustanowi? na wieki swoje przymierze; a imić Jego jest œwiête i 
lêk wzbudza. 

Psa 111:10 BojaYń Pańska pocz'tkiem m'drooeci; wspania?a zapřata dla tych, co wed?*ug niej postópuj', a 
sprawiedliwocese Jego trwaae bódzie zawsze. 

Psa 112:1 Alleluja. Szczeceliwy m'ę, który siê boi Pana i wielkie upodobanie ma w Jego przykazaniach. 
Psa 112:2 Potomstwo jego bedzie potê¿ ne na ziemi: pokolenie prawych dozna b%ogos*awieństwa. 

Psa 112:3 Dobrobyt i bogactwo bedzie w jego domu, a sprawiedliwoceee jego przetrwa na zawsze. 

Psa 112:4 Wschodzi w ciemnooeci jako oewiat?o dla prawych, *agodny, miosierny i sprawiedliwy. 

Psa 112:5 Dobrze sie wiedzie mê¿ owi, który lituje sić i pożycza, postópuje w swych sprawach uczciwie. 
Psa 112:6 Na pewno sić nie zachwieje; sprawiedliwy bEdzie w wiecznej pamićci. 

Psa 112:7 Nie bEdzie sić lIeka* niepomycelnej nowiny; mocne jego serce, zaufa?o Panu. 

Psa 112:8 Serce jego stateczne lêkaæ sić nie bedzie, ać z góry spojrzy na swych przeciwników. 

Psa 112:9 Rozdaje - obdarza ubogich, sprawiedliwoceae jego bódzie trwa”a zawsze; potega jego wzmo¿ e sie 
ze s*aw". 

Psa 112:10 Widzi to wystêpny, gniewa sić, zgrzyta zćbami i marnieje. Pragnienie wystepnych wniwecz sić 
obróci. 

Psa 113:1 Alleluja. Chwalcie, s*'udzy Pańscy, chwalcie imie Pana: 

Psa 113:2 Niech imić Pańskie bEdzie b*ogos*awione odt'd i a¿ na wieki! 

Psa 113:3 Od wschodu s*ońca aż po zachód jego niech imie Pańskie bedzie pochwalone! 

Psa 113:4 Pan jest wywyższony ponad wszystkie ludy, Jego chwa?*a siega ponad niebiosa. 

Psa 113:5 Któ, jak nasz Pan Bóg, co siedzibê ma w górze, 

Psa 113:6 co w dó? spogl'da na niebo i na ziemie? 

Psa 113:7 Podnosi nódzarza z prochu, a dYwiga z gnoju ubogiego, 

Psa 113:8 by go posadziae woeród ksi”; 't, woeród ksi”; 't swojego ludu, 

Psa 113:9 Ten, co niep*odnej ka¿e mieszkaae w domu jako pe?nej radoceci matce synów. Alleluja. 

Psa 114:1 Alleluja. Gdy Izrael wychodzi? z Egiptu, dom Jakuba - od ludu obcego, 

Psa 114:2 przybytkiem jego sta? sie Juda, Izrael jego królestwem. 

Psa 114:3 Ujrza*o morze i uciek*o, Jordan bieg swój odwróci”. 

Psa 114:4 Góry skaka?*y jak barany, pagórki - niby jagniśta. 

Psa 114:5 Cóż ci jest, morze, ¿e uciekasz? Czemu, Jordanie, bieg swój odwracasz? 

Psa 114:6 Góry, czemu skaczecie jak barany, pagórki - niby jagniêta? 

Psa 114:7 Zadrżyj, ziemio, przed obliczem Pana ca?ej ziemi, przed obliczem Boga Jakubowego, 

Psa 114:8 który zmienia opokć w oazć, a ska*€ w krynice wody. 

Psa 115:1 Nie nam, Panie, nie nam, lecz Twemu imieniu daj chwa?*ć za Twoj” *askawooeee i wiernoceee! 
Psa 115:2 Czemu maj! mówiae poganie: «A gdzie; jest ich Bóg?» 

Psa 115:3 Nasz Bóg jest w niebie; czyni wszystko, co zechce. 

Psa 115:4 Ich bożki to srebro i z*oto, robota r'k ludzkich. 
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Psa 115:9 
Psa 115:10 
Psa 115:11 
Psa 115:12 


Maj” usta, ale nie mówi”; oczy maj”, ale nie widz”. 
Maj” uszy, ale nie s°ysz'; nozdrza maj‘, ale nie czuj” zapachu. 
Maj” rece, lecz nie dotykaj”; nogi maj”, ale nie chodz”; gardem swoim nie wydaj’ gosu. 
Do nich s podobni ci, którzy je robi”, i każdy, który im ufa. 
Dom Izraela pok*?ada ufnoœæ w Panu, On ich pomoc” i tarcz". 
Dom Aarona pok*ada ufnoœæ w Panu, On ich pomoc” i tarcz”. 
Boj'cy sić Pana, pok*adaj" ufnoœæ w Panu, On ich pomoc” i tarcz". 
Pan o nas pamiêta: niech nam b?ogos*awi; niech b*ogos*awi domowi Izraela, niech b3ogos*awi 


domowi Aarona; 
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niech b*ogos*awi boj'cym sie Pana, zarówno ma?*ym jak i wielkim! 
Niech Pan was rozmno¿y, was i synów waszych! 
B*ogos*awieni jestececie przez Pana, co stworzy? niebo i ziemie. 
Niebo jest niebem Pana, synom zaœ ludzkim da? ziemić. 
To nie umarli chwal’ Pana, nikt z tych, którzy zstepuj” do Szeolu, 
lecz my b*ogos*awimy Pana odt'd i aż na wieki. 
Alleluja. Miřujê Pana, albowiem us*ysza* g*os mego b*agania, 
bo ucha swego nak*oni* ku mnie w dniu, w którym wo*a?*em. 
Oplot*y mnie wiezy oemierci, dosieg*y mnie póta Szeolu, popad*em w ucisk i udrêkê. 
Ale wezwa*em imienia Pańskiego: «O Panie, ratuj me życie!» 
Pan jest *askawy i sprawiedliwy i Bóg nasz jest mi?osierny. 
Pan strze, e ludzi pe*nych prostoty: by*em bezsilny, a On mie wybawi*. 
Wróæ, moja duszo, do swego spokoju, bo Pan ci dobrze uczyni’. 
Uchroni* bowiem moje życie od cemierci, moje oczy - od *ez, moje nogi - od upadku. 
Bêdê chodzi? w obecnooaeci Pańskiej w krainie żyj'cych. 
Ufa?em, nawet gdy mówi*em: «Jestem w wielkim ucisku». 
Powiedzia*em w swym przygnebieniu: «Każdy cz?owiek k*amie!» 
Cóż oddam Panu za wszystko, co mi wycewiadczy*? 
Podnios€ kielich zbawienia i wezwê imienia Pańskiego. 
Moje oeluby, z%040one Panu, wype*nie przed ca*?ym Jego ludem. 
Drogocenn"” jest w oczach Pana œmieræ Jego czcicieli. 
O Panie, jam Twój s*uga, jam Twój s*uga, syn Twojej s*u,ebnicy: Ty rozerwa?ece moje kajdany. 
Tobie z%0;6 ofiare pochwaln” i wezwć imienia Pańskiego. 
Moje oeluby, z%040one Panu, wype*nie przed ca*ym Jego ludem. 
na dziedzińcach domu Pańskiego, poœrodku ciebie, Jeruzalem. 
Alleluja. Chwalcie Pana, wszystkie narody, wys*awiajcie Go, wszystkie ludy, 
bo Jego *askawooeae nad nami potê¿ na, a wiernoceae Pańska trwa na wieki. 
Alleluja. Dziśkujcie Panu, bo jest dobry, bo *aska Jego trwa na wieki. 
Niech mówi dom Izraela: «£aska Jego na wieki». 
Niech mówi dom Aarona: «£aska Jego na wieki». 
Niech mówi” boj'cy sić Pana: «£aska Jego na wieki». 
Zawo?a*em z ucisku do Pana, Pan mnie wys*ucha* i wywiód* na wolnoceee. 
Pan jest ze mn”, nie Iśkam sić: cóż mi może zrobiae cz”owiek? 
Pan ze mn’, mój wspomożyciel, ja zaœ bêdê móg? patrzeae z góry na mych wrogów. 
Lepiej sić uciec do Pana, ni; pok*adaee ufnoœæ w cz?%owieku. 
Lepiej sić uciec do Pana, niżeli zaufaae ksi”; Etom. 
Osaczy?y mnie wszystkie narody, lecz starem je w imie Pańskie. 
Osaczy*y mnie w kr'g, tak, osaczy*y mnie, lecz starem je w imie Pańskie. 
Osaczy*y mnie w kr'g jak pszczo?y, pali*y jak ogień ciernie: lecz star*em je w imie Pańskie. 
Popchnieto mnie, popchnieto, bym upad*, lecz Pan mi dopomóg?. 
Pan, moja moc i pieceń, sta? siê moim Zbawc”. 
Okrzyki radooeci i wybawienia w namiotach ludzi sprawiedliwych: Prawica Pańska moc okazuje, 
prawica Pańska wysoko wzniesiona, prawica Pańska moc okazuje. 
Nie umre, lecz bêdê ży? i g*osi* dzie*a Pańskie. 
Ciê¿ko mnie Pan ukara*, ale na oemierae mnie nie wyda”. 
Otwórzcie mi bramy sprawiedliwooeci: chcê wejœæ i z*o,;yae dziêki Panu. 
Oto jest brama Pana, przez ni” wejd” sprawiedliwi. 
Dziśkowaee Ci bêdê, ¿e mnie wys*ucha?*eoe i sta*ece sie moim zbawieniem. 
Kamień odrzucony przez buduj'cych sta? sie kamieniem wegielnym. 
Sta?o sie to przez Pana: cudem jest w oczach naszych. 


Psa 118:24 
Psa 118:25 
Psa 118:26 
Psa 118:27 
o?tarza. 
Psa 118:28 
Psa 118:29 
Psa 119:1 
Psa 119:2 
Psa 119:3 
Psa 119:4 
Psa 119:5 
Psa 119:6 
Psa 119:7 
Psa 119:8 
Psa 119:9 
Psa 119:10 
Psa 119:11 
Psa 119:12 
Psa 119:13 
Psa 119:14 
Psa 119:15 
Psa 119:16 
Psa 119:17 
Psa 119:18 
Psa 119:19 
Psa 119:20 
Psa 119:21 
Psa 119:22 
Psa 119:23 
Psa 119:24 
Psa 119:25 
Psa 119:26 
Psa 119:27 
Psa 119:28 
Psa 119:29 
Psa 119:30 
Psa 119:31 
Psa 119:32 
Psa 119:33 
Psa 119:34 
Psa 119:35 
Psa 119:36 
Psa 119:37 
Psa 119:38 
Psa 119:39 
Psa 119:40 
Psa 119:41 
Psa 119:42 
Psa 119:43 
Psa 119:44 
Psa 119:45 
Psa 119:46 
Psa 119:47 
Psa 119:48 
Psa 119:49 
Psa 119:50 
Psa 119:51 
Psa 119:52 


Oto dzień, który Pan uczyni*: radujmy siê zeń i weselmy! 

O Panie, wybaw! O Panie, daj pomycelnoceee! 

B*ogos*awiony, który przybywa w imie Pańskie! B*ogos?awimy wam z domu Pańskiego. 

Pan jest Bogiem: niech nas ocewieci! CEciecenijcie szeregi, z ga*ćziami w r6kach, ać do rogów 


Jestece moim Bogiem, chce Ci dziêkowaæ: Boże mój, chcć Ciebie wywy, szaee. 
Wys*awiajcie Pana, bo dobry; bo *aska Jego na wieki. 
Szczêœliwi, których droga nieskalana, którzy postepuj" wed*ug Prawa Pańskiego. 
Szczêœliwi, którzy zachowuj” Jego upomnienia, ca*ym sercem Go szukaj”, 
którzy nie czyni” nieprawooeci, lecz krocz' Jego drogami. 
Ty na to dařeœ swoje przykazania, by pilnie ich przestrzegano. 
Oby moje drogi byy niezawodne w przestrzeganiu Twych ustaw! 
Wtedy nie doznam wstydu, gdy zwa, ase bêdê na wszystkie Twe przykazania. 
Chce Ci dziekowaee szczerym sercem, gdy naucze siê wyroków Twej sprawiedliwooeci. 
Przestrzegase bêdê Twych ustaw: nie opuszczaj mnie nigdy! 
Jak m?odzieniec zachowa oecie, kê sw’ w czystooeci? - Przestrzegaj'c s*ów Twoich. 
Z ca?ego serca swego szukam Ciebie; nie daj mi zboczyae od Twoich przykazań! 
W sercu swym przechowuje Tw' mowê, by nie grzeszyæ przeciw Tobie. 
B*ogos*awiony jestece, Panie, naucz mnie Twoich ustaw! 
Opowiadam swoimi wargami wszystkie wyroki ust Twoich. 
Cieszć siê z drogi Twych upomnień jak z wszelkiego bogactwa. 
Bêdê rozmycela* o Twych postanowieniach i œcie¿ ki Twoje rozwa, a”. 
BEdE sie radowa” z Twych ustaw: s*ów Twoich nie zapomne. 
Czyń dobrze s*udze swojemu, aby ży? i przestrzega? s*ów Twoich. 
Otwórz moje oczy, abym ujrza* dziwy Twojego Prawa. 
Jestem gooeciem na ziemi, nie kryj przede mn’ Twych przykazań! 
Dusza moja omdlewa teskni'c wci'¿, do wyroków Twoich. 
Zgromi*ece pysza*ków; przekleci odstepuj'cy od Twych przykazań! 
Oddal ode mnie hańbe i pogardć, bo zachowuje Twoje napomnienia. 
Choee możni zasiadaj” zmawiaj'c siê przeciw mnie, Twój sřuga rozmycela o Twoich ustawach. 
Bo Twoje napomnienia s" moj” rozkosz”, Twoje ustawy s moimi doradcami. 
Przylgne*a do prochu moja dusza: Przywróse mi życie wed*ug Twego s*owal 
Opowiedzia*em Ci moje drogi i wys?ucha?*ece mnie: o Twoich ustawach mić poucz! 
Pozwól mi zrozumieae drog Twych postanowień, abym rozwa, a* Twe cuda. 
Moja dusza nie zaznaje spoczynku ze zgryzoty: podYwignij mie zgodnie z Twoim s*owem! 
Droge k*amstwa odwracaj ode mnie, daj mi zaœ *askć Twojego Prawa! 
Droge wiernooeci obra*em, pragn'c Twoich wyroków. 
Lgnê do Twoich napomnień, nie daj mi okryæ sie wstydem! 
Biegne drog" Twoich przykazań, bo czynisz moje serce szerokim. 
Naucz mnie, Panie, drogi Twoich ustaw, bym strzeg? ich aż do końca. 
Pouczaj mnie, bym Prawa Twego przestrzega*, a zachowywa? je ca*ym sercem. 
ProwadY mi6 œcie¿k' Twoich przykazań, bo ja sie nimi raduje. 
Nak?oń me serce do Twoich napomnień, a nie do zysku! 
Odwróase me oczy, niech na marnoceee nie patrz”; przez swoje s*owo udziel mi życia! 
Spe”nij dla s*'ugi Twego swoj” obietnice, dan’ boj'cym sie Ciebie. 
Odwróae moj” hańbe, która mnie trwoży, bo Twoje wyroki s! pe*ne dobroci. 
Oto poż ' dam Twoich postanowień: wedug Twej sprawiedliwooeci zapewnij mi życie! 
Niech zst'pi na mnie, Panie, Twoja *aska, Twoje zbawienie, wedug Twojej obietnicy, 
bym móg? daae odpowiedY tym, którzy mnie znieważ aj”, bo polegam na Twoich s?%owach. 
Nie odbieraj moim ustom s*owa prawdy, bo ufam Twoim wyrokom, 
a Prawa Twego zawsze strzec bêdê, na wieki, na zawsze. 
Chce kroczyae drog” przestronn”, bo szukam Twoich postanowień. 
O Twych rozkazach chce mówiae w obecnooeci królów, a nie doznam wstydu. 
I bêdê sić weseli* z Twoich przykazań, które mi*uje. 
Wznoszć rece moje ku Twym przykazaniom, które kocham, i rozwa; am Twoje ustawy. 
Pomnij na s*owo swoje do Twojego s*ugi, przez które mi da*ece nadzieje. 
W moim ucisku to pociech” dla mnie, ¿e Twoja mowa obdarza mnie życiem. 
Ludzie zuchwali bardzo mi ubli, aj”, a ja nie odstêpujê od Twojego Prawa. 
Przypominaj'c sobie Twe wyroki odwieczne, Panie, doznaje pociechy. 
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Gniew mnie ogarnia z powodu wystêpnych, porzucaj'cych Twe Prawo. 

Twoje ustawy sta*y sie dla mnie pieceniami na miejscu mego pielgrzymowania. 

Noc’ pamietam o Twoim imieniu, Panie, by zachowywaae Twe Prawo. 

Oto, co do mnie należy: zacnowywase Twe postanowienia. 

Moim dzia*em jest Pan - mówić, by zachowaae Twoje s*owa. 

Z ca?ego serca dbam o przychylnocese Twojego oblicza, zmi*uj sić nade mn wedug swej obietnicy! 
Rozwa;am moje drogi i zwracam stopy do Twoich napomnień. 

CEpieszy*em bez oci'gania, by przestrzegaae Twoich przykazań. 

Oplot*y mie wiezy grzeszników: nie zapomnia*em o Twoim Prawie. 

Wstajć o pó*nocy, aby Cie wielbiæ za s*uszne Twoje wyroki. 

Jestem przyjacielem wszystkich, którzy siê boj” Ciebie, co strzeg” Twych postanowień. 
Twoja *aska, Panie, nape*nia ziemie: naucz mnie Twoich ustaw! 

Wyoewiadczy?*ece dobro swojemu s*udze zgodnie z Twoim s*owem, Panie! 

Naucz mie zrozumienia i umiejśtnooceci, bo ufam Twoim przykazaniom. 

B*'dzi*em, zanim przyszřo utrapienie; teraz jednak strzegć Twej mowy. 

Dobry jestece i dobrze czynisz; naucz mie Twoich ustaw! 

Zuchwali knuj” przeciw mnie podstópy, ja ca*ym sercem strzegć Twych postanowień. 
Otópia?o ich serce opas?e, a ja znajduje rozkosz w Twoim Prawie. 

Dobrze to dla mnie, ¿e mnie poniży*ece, bym sić nauczy? Twych ustaw. 

Prawo ust Twoich jest dla mnie lepsze niż tysi'ce sztuk z*ota i srebra. 

Twe rêce mnie uczyni?y i ukszta*towa*y: obdarz mnie rozumem, bym sić nauczy? Twoich 


Boj'cy sić Ciebie widz’ mnie i ciesz” sie, bo pok*adam ufnocese w Twoim s?owie. 
Wiem, Panie, ¿e sprawiedliwe s" Twoje wyroki, ¿e dotkneœ mnie s*usznie. 

Niech Twoja *aska stanie mi sie pociech" zgodnie z obietnic", dan" Twemu s?*udze. 
Niech zaznam Twojej litoceci, abym ży*, bo Twoje Prawo jest moj” rozkosz". 

Niech zawstydz” sić zuchwali, bo nies*usznie mnie drêcz‘, ja bede rozmycela* o Twoich 


przykazaniach. 
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Niech zwróc” sie do mnie boj'cy siê Ciebie i ci, którzy uznaj” Twoje napomnienia. 
Niech serce moje stanie sić nienaganne w Twych ustawach, abym nie dozna? wstydu. 
Ustaje moja dusza [d'; 1c] ku Twemu zbawieniu; pok*adam ufnoœæ w Twoim s?*owie. 
Ustaj’ moje oczy [spogl"'daj'c] ku Twemu s*owu: kiedy; mnie pocieszysz? 
Bo chocia, jestem jak buk*ak woeród dymu, nie zapomnia*em Twych ustaw. 
lle dni ssudze Twojemu zostaje? Kiedy wykonasz wyrok na przeceladowcach? 
Do*y wykopali na mnie zuchwalcy, którzy nie postópuj' wedug Twego Prawa. 
Wszystkie przykazania Twoje s! wierne; gdy kłamstwem mnie przeceladuj” - pomóż mi! 
Niemal;e pokonaliby mnie na ziemi; ja zace nie porzuci*em Twoich postanowień. 
Wed?ug swej *aski zapewnij mi życie, ja zace chcć przestrzegaae napomnień ust Twoich. 
S*owo Twe, Panie, trwa na wieki, niezmienne jak niebiosa. 
Wiernoceee Twoja [trwa] z pokolenia na pokolenie; umocni*ece ziemić, i trwa. 
Wszystko trwa do dziœ wed*ug Twoich wyroków, bo wszystkie rzeczy Ci s*u;,". 
Gdyby Twoje Prawo nie by*o moj” rozkosz”, by*bym już zgin”* w mej nêdzy. 
Nie zapomne na wieki Twoich postanowień, bo przez nie dařeœ mi życie. 
Nale; ê do Ciebie - wybaw mić, bo badam Twe postanowienia. 
Czyhaj” na mnie grzesznicy, ¿eby mnie zgubiee; ja przestrzegam Twoich napomnień. 
Zobaczy*em, ¿e wszelka doskona?ooease ma granice: Twoje przykazanie siega bardzo daleko. 
Jak, e miřujê Prawo Twoje: przez cay dzień nad nim rozmycelam. 
Twoje przykazanie uczyni*o mnie medrszym od moich wrogów, bo jest ono moim na wieki. 
Jestem roztropniejszy od wszystkich, którzy mnie ucz”, bo rozmyoelam o Twoich napomnieniach. 
Jestem roztropniejszy od starców, bo zachowuje Twoje postanowienia. 
Powstrzymujć nogi od wszelkiej z*ej œcie¿ ki, aby s*ów Twoich przestrzegaae. 
Nie odstêpujê od Twoich wyroków, albowiem Ty mnie pouczasz. 
Jak s?odka jest dla mego podniebienia Twoja mowa: ponad miód dla ust moich. 
Z Twoich przykazań czerpie roztropnoceee, dlatego nienawidze wszelkiej oecie; ki nieprawej. 
Twoje s*owo jest lamp” dla moich stóp i oewiat*em na mojej œcie¿ ce. 
Przysi'g*em i postanawiam przestrzegaee Twoich sprawiedliwych wyroków. 
Panie, jestem bardzo udrEczony, zachowaj mnie przy życiu wedug Twego s*owa. 
Przyjmij, o Panie, ofiary ust moich i naucz mić Twoich wyroków. 
Moje ¿ycie jest w ci'g*ym niebezpieczeństwie, lecz Prawa Twego nie zapominam. 
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Wyst6pni zastawili na mnie sida, lecz nie zboczy*em od Twoich postanowień. 
Napomnienia Twoje s’ moim dziedzictwem na wieki, bo s1 radooeci" mojego serca. 
Serce swoje nak*aniam, by wype*niaae Twoje ustawy na wieki, na zawsze. 

Nienawidze ludzi chwiejnych, a Prawo Twoje mi*uje. 

Ty jestece obrońc' moim i moj! tarcz": pok3adam ufnoœæ w Twoim s?*owie. 

Odst'pcie ode mnie, złoczyńcy, strzec bêdê przykazań Boga mojego. 

Podtrzymaj mnie wedug swojej obietnicy, bym ży*; nie zawiedY mojej nadziei! 
Wzmocnij mnie, abym dozna? ratunku i cieszy? sie zawsze z Twych ustaw. 

Odrzucasz wszystkich, co odstśpuj'! od Twoich ustaw, bo zamiary ich s” k*amliwe. 

Jak ¿u¿le oceniasz wszystkich wystepnych w kraju, dlatego mi*uje Twoje napomnienia. 
Drży moje cia?%o z bojaYni przed Tob‘ i lekam sie Twoich wyroków. 

Wykonuje prawo i sprawiedliwocese: nie wydawaj mie moim ciemićzcom! 

Chroń swego s*uge dla [jego] dobra, aby nie uciskali miê zuchwalcy. 

Moje oczy ustaj' wypatruj'c Twojej pomocy i sprawiedliwej Twej mowy. 

Post'p ze s*ug' swoim wed*ug swej *askawooeci i naucz mnie Twoich ustaw! 

Jestem Twoim s*ug”, daj mi zrozumienie, bym pozna’? Twoje napomnienia. 

Dla Pana czas ju, jest dzia*ase: pogwascili Twoje Prawo. 

Przeto mi*uje Twoje przykazania bardziej nię z?oto, nię z*oto najczystsze. 

Dlatego kieruje sie wszystkimi Twoimi postanowieniami i nienawidzć wszelkiej drogi fa*szu. 
Twoje napomnienia s przedziwne, dlatego przestrzega ich moja dusza. 
Przystêpnoœæ Twoich s*ów ooewieca i naucza niedocewiadczonych. 

Otwieram swe usta i ch*on€ powietrze, bo pragne Twoich przykazań. 

Zwróae sie do mnie i zmi*uj sie nade mn”, tak jak postepujesz z tymi, co imie Twe mi*uj”. 
Moje kroki umocnij Twoj" mow”, niech nie panuje we mnie ¿adna niegodziwoceee! 
Wyzwól mie z ludzkiego ucisku, a bEd€ strzeg* Twych postanowień. 

Oka, oewiat?*o Twojego oblicza Twemu s?*udze i naucz mie Twoich ustaw! 

Strumienie *ez p*yn" z mych oczu, bo nie zachowano Twojego Prawa. 

O Panie, jestece sprawiedliwy i wyrok Twój jest s*uszny. 

Swoje postanowienia daeœ sprawiedliwie i z pe*n" wiernooeci". 

Gorliwoceae mić pożera, bo moi przeciwnicy zapominaj” o Twoich s?owach. 

W ogniu wypróbowana jest Twoja mowa i s*uga Twój j* miřuje. 

Ja jestem maĉy i wzgardzony: nie zapominam o Twych postanowieniach. 

Twa sprawiedliwoceae to wieczna sprawiedliwooese, a Prawo Twoje jest prawd”. 
Spad*y na mnie strapienia i ucisk, rozkosz" moj” s! Twoje przykazania. 
Sprawiedliwocese Twoich napomnień trwa na wieki: daj mi zrozumienie, abym ży*. 

Z ca?ego serca wo*am: wys*uchaj mie, Panie, chcć zachowaee Twoje ustawy. 

Woĉam do Ciebie - wybaw mić, a bêdê strzeg* Twych napomnień. 

Przychodze o oewicie i bsagam; pok*adam ufnoœæ w Twoich s*owach. 

Moje oczy sie budz”' przed nocnymi stra; ami, aby rozwa; ase Tw! mowe. 

Us*ysz mój g*os, o Panie, w swojej *askawooeci i daj mi ¿ycie zgodne z Twym wyrokiem. 
Zbliżaj” sie niegodziwi moi przeoeladowcy: dalecy oni od Prawa Twojego. 

Jesteœ blisko, o Panie, i wszystkie Twoje przykazania s" prawd”. 

Od dawna wiem z Twoich upomnień, ¿e ustali*ece je na wieki. 

Wejrzyj na moj” nEdze i wyzwól mnie, bo nie zapomnia*em Twojego Prawa. 

Broń mojej sprawy i wybaw mie; wedug Twej mowy obdarz mić życiem! 

Zbawienie jest daleko od wystEpnych, bo nie dbaj! o Twoje ustawy. 

Liczne s! Twe zmi*owania, o Panie, obdarz mnie życiem wed*ug Twych wyroków! 
Wielu mie przeceladuje i trapi: nie uchylam sie od Twoich upomnień. 

Widze odstópców i wstret mnie ogarnia, bo mowy Twojej nie strzeg”. 

Patrz, mi*uje Twoje postanowienia; Panie, w Twojej *askawooeci obdarz mnie życiem! 
Podstaw" Twego s*owa jest prawda, i wieczny jest każdy Twój sprawiedliwy wyrok. 
Moż ni przeceladuj" mnie bez powodu, moje zaœ serce odczuwa lêk przed Twoimi s*owamii. 
Raduje sie z mów Twoich jak ten, co zdoby* wielki *up. 

Nienawidze i wstręt czuje do kłamstwa, a Prawo Twoje mi*uje. 

Siedemkroee na dzień wys*awiam Ciebie z powodu sprawiedliwych Twych wyroków. 
Obfity pokój dla mi*uj'cych Twe Prawo, nie spotka [ich] ¿adne potknićcie. 

Czekam, o Panie, Twojej pomocy i wype?*niam Twoje przykazania. 

Moja dusza strze¿e Twych napomnień i bardzo je mi*uje. 

Przestrzegam Twoich postanowień i napomnień, bo wszystkie moje drogi s przed Tob’. 


Psa 119:169 Niech wo*anie moje dojdzie do Ciebie, o Panie; przez swoje s*owo daj mi zrozumienie! 

Psa 119:170 Niech dojdzie do Ciebie moja modlitwa, wyzwól mie zgodnie z Twym s*owem! 

Psa 119:171 Niechaj moje wargi zabrzmi hymnem, bo nauczasz mić swoich ustaw! 

Psa 119:172 Niechaj mój jezyk opiewa Tw! mowê, bo wszystkie Twoje przykazania s sprawiedliwe. 

Psa 119:173 Twoja reka niech mi bśdzie pomoc”, bo wybra*em Twoje postanowienia. 

Psa 119:17/4 Pragne Twojej pomocy, o Panie, a prawo Twoje jest moj” rozkosz”. 

Psa 119:175 Niech żyje moja dusza i niech chwali Ciebie, niech mnie wspieraj" Twoje wyroki! 

Psa 119:176 B?'dzć jak owca, która zginć*a; szukaj swego s*ugi, bo nie zapominam o Twoich nakazach. 
Psa 120:1 Pieceń stopni. Do Pana w swoim utrapieniu wo?a?em i wys*ucha* mnie. 

Psa 120:2 Panie, uwolnij moje życie od warg k*amliwych i od podstepnego jezyka! 

Psa 120:3 Cóż tobie [Bóg] uczyni lub co ci dorzuci, podstepny jezyku? 

Psa 120:4 Ostre strza*y mocarza i wćgle z janowca. 

Psa 120:5 Biada mi, że przebywam w Meszek i mieszkam pod namiotami Kedaru! 

Psa 120:6 Zbyt dugo mieszka*a moja dusza z tymi, co nienawidz” pokoju. 

Psa 120:7 Gdy ja mówić o pokoju, tamci pr” do wojny. 

Psa 121:1 Pieceń stopni. Wznosze swe oczy ku górom: Sk'dże nadejdzie mi pomoc? 

Psa 121:2 Pomoc mi przyjdzie od Pana, co stworzy? niebo i ziemie. 

Psa 121:3 On nie pozwoli zachwiaee sić twej nodze ani sie zdrzemnie Ten, który cić strzeże. 

Psa 121:4 Oto nie zdrzemnie sie ani nie zacenie Ten, który czuwa nad Izraelem. 

Psa 121:5 Pan cie strzeę e, Pan twoim cieniem przy twym boku prawym. 

Psa 121:6 Za dnia nie porazi cić s*ońce ni ksiê¿ yc woeród nocy. 

Psa 121:7 Pan cie uchroni od z*a wszelkiego: czuwa nad twoim życiem. 

Psa 121:8 Pan bEdzie strzeg* twego wyjoecia i przyjoecia teraz i po wszystkie czasy. 

Psa 122:1 Pieceń stopni. Dawidowa. Uradowa*em sić, gdy mi powiedziano: «Pójdziemy do domu Pańskiego!» 
Psa 122:2 Ju; stoj" nasze nogi w twych bramach, o Jeruzalem, 

Psa 122:3 Jeruzalem, wzniesione jako miasto gósto i œciœle zabudowane. 

Psa 122:4 Tam wst6puj” pokolenia, pokolenia Pańskie, wedug prawa Izraela, aby wielbiae imie Pańskie. 
Psa 122:5 Tam ustawiono trony sćdziowskie, trony domu Dawida. 

Psa 122:6 Prooecie o pokój dla Jeruzalem, niech zażywaj” pokoju ci, którzy ciebie mi*uj'! 

Psa 122:7 Niech pokój bEdzie w twoich murach, a bezpieczeństwo w twych pa*acach! 

Psa 122:8 Przez wzgl'd na moich braci i przyjació* bêdê mówi*: «Pokój w tobie!» 

Psa 122:9 Przez wzgl'd na dom Pana, Boga naszego, bêdê sie modli? o dobro dla ciebie. 

Psa 123:1 Pieœñ stopni. Do Ciebie wznoszć me oczy, który mieszkasz w niebie. 

Psa 123:2 Oto jak oczy s*ug s’ zwrócone na róce ich panów i jak oczy s*u; 'cej na rEce jej pani, tak oczy nasze 
ku Panu, Bogu naszemu, dopóki sie nie zmi*uje nad nami. 

Psa 123:3 Zmi*uj sić nad nami, Panie, zmi*uj sić nad nami, bo wzgard! jesteoemy nasyceni. 

Psa 123:4 Dusza nasza jest nasycona szyderstwem zarozumialców i wzgard” pysza*ków. 

Psa 124:1 Pieœñ stopni. Dawidowa. Gdyby Pan nie by? po naszej stronie - niech to już przyzna Izrael - 
Psa 124:2 gdyby Pan nie by? po naszej stronie, gdy ludzie przeciw nam powstawali, 

Psa 124:3 wtedy po*kneliby nas żywcem, gdy ich gniew przeciw nam zap?%on*: 

Psa 124:4 wówczas zatopi*aby nas woda, przep*yn*by nad nami potok; 

Psa 124:5 wówczas przela*yby siê nad nami wezbrane wody. 

Psa 124:6 B*ogos*awiony Pan, który nas nie wyda? na pastwć ich zEbom. 

Psa 124:7 Dusza nasza jak ptak sie wyrwa?a z sida ptaszników, sido sić porwaĉo, a my jestecemy wolni. 
Psa 124:8 Nasza pomoc jest w imieniu Pana, który stworzy? niebo i ziemie. 

Psa 125:1 Pieoceń stopni. Ci, którzy Panu ufaj”, s” jak góra Syjon, co siê nie porusza, ale trwa na wieki. 
Psa 125:2 Góry otaczaj' Jeruzalem: tak Pan otacza swój lud i teraz, i na wieki. 

Psa 125:3 Bo nie zaci” ży bezbo¿ ne ber*o nad losem sprawiedliwych, by sprawiedliwi nie wyci'gali r'k swoich ku 
nieprawoœci. 

Psa 125:4 Panie, dobrze czyń dobrym i ludziom prawego serca! 

Psa 125:5 A tych, co schodz' na krête swe drogi, niech Pan odprawi wraz ze z*oczyńcami: pokój nad Izraelem! 
Psa 126:1 Pieœñ stopni. Gdy Pan odmieni? los Syjonu, byliœœmy jak we œnie. 

Psa 126:2 Wtedy usta nasze by*y pene œmiechu, a jêzyk woĉa? pe*en radoœci. Wtedy mówiono miedzy 
poganami: «Wielkodusznie post'pi* z nimi Pan!» 

Psa 126:3 Wielkodusznie post'pi* Pan z nami: stalioemy sie radooeni. 

Psa 126:4 Odmień nasz los, o Panie, jak strumienie w [ziemi] Negeb. 

Psa 126:5 Którzy we *zach siej”, ; 'ae bêd! w radooeci. 

Psa 126:6 Postópuj' naprzód woeród p*aczu, nios'c ziarno na zasiew: Z powrotem przychodz” wœród radooeci, 
przynosz!'c swoje snopy. 


Psa 127:1 Pieceń stopni. Salomonowa. Jeżeli Pan domu nie zbuduje, na próżno sieć trudz! ci, którzy go 
wznosz!. Jeżeli Pan miasta nie ustrze; e, straż nik czuwa daremnie. 

Psa 127:2 Daremnym jest dla was wstawaae przed oewitem, wysiadywaae do póY'na - dla was, którzy jecie 
chleb zapracowany cieżko; tyle daje On i we ocenie tym, których mi*uje. 

Psa 127:3 Oto synowie s' darem Pana, a owoc *ona nagrod”. 

Psa 127:4 Jak strza*y w reku wojownika, tak synowie za m*odu zrodzeni. 

Psa 127:5 Szczeoeliwy m'¿, który nape*ni* nimi swój ko*czan. Nie zawstydzi sić, gdy bEdzie rozprawia? z 
nieprzyjació*mi w bramie. 

Psa 128:1 Pieoceń stopni. Szczćeceliwy ka; dy, kto boi sie Pana, który chodzi Jego drogami! 

Psa 128:2 Bo z pracy r'k swoich bedziesz po; ywa*, bódziesz szczóceliwy i dobrze ci bdzie. 

Psa 128:3 Ma*żonka twoja jak płodny szczep winny we wnćtrzu twojego domu. Synowie twoi jak sadzonki 
oliwki doko*a twojego sto*u. 

Psa 128:4 Oto takie b*ogos*awieństwo dla me; a, który boi sić Pana. 

Psa 128:5 Niechaj cić Pan b*ogos*awi z Syjonu, ogl'daj pomycelnoceae Jeruzalem przez cae swe życie. 
Psa 128:6 Ogl'daj dzieci twoich synów. Pokój nad Izraelem! 

Psa 129:1 Pieceń stopni. Bardzo mnie gnebili od mojej m*odooeci - niech powie Izrael - 

Psa 129:2 bardzo mnie gnebili od mojej m*odooeci, lecz nie zdo*ali mnie przemóc. 

Psa 129:3 Poorali mój grzbiet oracze, wyż*obili dugie bruzdy. 

Psa 129:4 Sprawiedliwy zaœ Pan pozrywa? wiezy wystepnych. 

Psa 129:5 Niech sie zawstydz! i odst'pi" wszyscy, co nienawidz” Syjonu. 

Psa 129:6 Niech sie stan” jak trawa na dachu, która usycha, zanim j* wypleni”. 

Psa 129:7 Nie nape”ni ni” kosiarz swej reki ani ten, co zbiera snopy - swojego zanadrza. 

Psa 129:8 Nie powiedz! takę e przechodnie: «B*ogos*awieństwo Pańskie nad wami!» «B*ogos*awimy wam w 
imie Pana!» 

Psa 130:1 Pieceń stopni. Z g*€bokooeci wo*am do Ciebie, Panie, 

Psa 130:2 o Panie, s*uchaj gosu mego! Nak?*oń swoich uszu ku g*ooenemu b*aganiu mojemu! 

Psa 130:3 Jeœli zachowasz pamiêœ o grzechach, Panie, Panie, któ, sić ostoi? 

Psa 130:4 Ale Ty udzielasz przebaczenia, aby Ci6 otaczano bojaYni". 

Psa 130:5 W Panu pok*adam nadziejć, nadzieje ¿ywi moja dusza: oczekuje na Twe s*owo. 

Psa 130:6 Dusza moja oczekuje Pana bardziej ni, straż nicy oewitu, bardziej ni; straż nicy oewitu. 

Psa 130:7 Niech Izrael wygl'da Pana. U Pana bowiem jest ĉaskawoœæ i obfite u Niego odkupienie. 

Psa 130:8 On odkupi Izraela ze wszystkich jego grzechów. 

Psa 131:1 Pieceń stopni. Panie, moje serce sić nie pyszni i oczy moje nie s” wynios*e. Nie gonić za tym, co 
wielkie, albo co przerasta moje si*y. 

Psa 131:2 Przeciwnie: wprowadzi*em *ad i spokój do mojej duszy. Jak niemowle u swej matki, jak niemowle - 
tak we mnie jest moja dusza. 

Psa 131:3 Izraelu, z*ó, w Panu nadziejć odt'd i a na wieki! 

Psa 132:1 Pieœñ stopni. Pamietaj, Panie, Dawidowi ca?y trud jego: 

Psa 132:2 o tym, jak z*oży* przysiegE przed Panem, zwi'za? sić oelubem przed Mocnym Jakuba: 

Psa 132:3 «Nie wejde do mieszkania w moim domu, nie wst'pić na pos*anie mego *oża, 

Psa 132:4 nie użycze snu moim oczom, powiekom moim spoczynku, 

Psa 132:5 póki nie znajde miejsca dla Pana, mieszkania - Mocnemu Jakuba». 

Psa 132:6 Otocemy s*yszeli w Efrata o arce, znaleY licemy j' na polach Jaaru. 

Psa 132:7 WejdYmy do Jego mieszkania, padnijmy przed podnó, kiem stóp Jego! 

Psa 132:8 Wyrusz, o Panie, na miejsce Twego odpocznienia, Ty i Twoja arka pena chwa?y! 

Psa 132:9 Niech sie kap*ani Twoi odziej” w sprawiedliwooceae, a Twoi czciciele niech sić raduj'! 

Psa 132:10 Przez wzgl'd na s*ugE Twojego, Dawida, nie odtr'caj oblicza Twego pomazańca! 

Psa 132:11 Pan zaprzysi'g* Dawidowi trwa?! obietnice, od której nie odst'pi: «[Potomstwo] z ciebie zrodzone 
posadzê na twoim tronie. 

Psa 132:12 Jeżeli zachowaj” twoi synowie moje przymierze i moje napomnienia, których im udzielć, także ich 
synowie na wieki zasi'd' na twoim tronie». 

Psa 132:13 Pan bowiem wybra? Syjon, tej siedziby zapragn”* dla siebie: 

Psa 132:14 «To jest miejsce mego odpoczynku na wieki, tu bede mieszka?*, bo tego pragn'*em dla siebie. 
Psa 132:15 Bêdê szczodrze b*ogos*awi* jego zasobom, jego ubogich nasyce chlebem. 

Psa 132:16 Jego kap*anów odziejć zbawieniem, a ci, którzy go prawdziwie mi*uj”, bêd’ sić radowaee. 

Psa 132:17 Wzbudze tam moc dla Dawida, zgotuje oewiat*o dla mego pomazańca! 

Psa 132:18 Odziejć wstydem jego nieprzyjació*, a nad nim zab*ycenie jego korona». 

Psa 133:1 Pieœñ stopni. Dawidowa. Oto jak dobrze i jak mi*o, gdy bracia mieszkaj” razem; 

Psa 133:2 jest to jak wyborny olejek na g*owie, który sp*ywa na brode, brodê Aarona, który sp*ywa na brzeg 


jego szaty 

Psa 133:3 jak rosa Hermonu, która spada na górć Syjon: bo tam udziela Pan b*ogos*awieństwa, życia na wieki. 
Psa 134:1 Pieoceń stopni. Oto b*ogos*awcie Pana, wszyscy s*udzy Pańscy, którzy trwacie nocami w domu 
Pańskim. 

Psa 134:2 Wznieoecie róce wasze ku Miejscu CEwietemu i b*ogos*awcie Pana! 

Psa 134:3 Niechaj cie Pan b*ogos*awi z Syjonu, Ten, który uczyni? niebo i ziemie! 

Psa 135:1 Alleluja. Chwalcie imie Pańskie, chwalcie, s'udzy Pańscy, 

Psa 135:2 wy, którzy stoicie w domu Pańskim, na dziedzińcach domu Boga naszego. 

Psa 135:3 Chwalcie Pana, bo dobry jest Pan, oepiewajcie Jego imieniu, bo *askawe. 

Psa 135:4 Pan bowiem wybra* sobie Jakuba, Izraela - na wy*'czn” swoj! w*asnooeee. 

Psa 135:5 Wiem, ¿e Pan jest wielki i ¿e Pan nasz jest nad wszystkimi bogami. 

Psa 135:6 Cokolwiek Panu sie spodoba, to uczyni na niebie i na ziemi, na morzu i we wszystkich g*6binach. 
Psa 135:7 Sprowadza chmury z krańców ziemi, wywo”uje deszcz b*yskawicami i dobywa wiatr ze swoich 
komór. 

Psa 135:8 Porazi? pierworodnych w Egipcie, od czowieka a; do bydlćcia. 

Psa 135:9 W tobie, kraju egipski, zdzia*a* znaki i cuda przeciw faraonowi i wszystkim jego s*ugom. 
Psa 135:10 Porazi? wiele narodów i zg*adzi* królów potê¿ nych: 

Psa 135:11 amoryckiego króla Sichona i Oga, króla Baszanu, i wszystkich królów kananejskich. 
Psa 135:12 A ziemie ich da? w posiadanie, w posiadanie Izraela, swojego narodu. 

Psa 135:13 Twe imić, Panie, trwa na wieki, Twa pamieae, Panie - z pokolenia w pokolenie. 

Psa 135:14 Pan bowiem zapewnia praworz'dnocese swojemu ludowi i lituje siê nad swymi s*ugami. 
Psa 135:15 Bo¿ki pogańskie to srebro i z*oto, dzie?o r'k ludzkich. 

Psa 135:16 Maj’ usta, ale nie mówi”, maj” oczy, ale nie widz”. 

Psa 135:17 Maj” uszy, ale nie s*ysz'; i nie ma oddechu w ich ustach. 

Psa 135:18 Podobni s' do nich ci, którzy je robi”, i każdy, co w nich ufnoœæ pok*ada. 

Psa 135:19 Domu Izraela, b*ogos*aw Pana, domu Aarona, b*ogos*aw Pana! 

Psa 135:20 Domu Lewiego, b*ogos*aw Pana, wy, co boicie sie Pana, b*ogos*awcie Pana! 

Psa 135:21 Niech bedzie b*ogos*awiony Pan z Syjonu, który mieszka w Jeruzalem! Alleluja. 

Psa 136:1 Alleluja. Chwalcie Pana, bo dobry, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:2 Chwalcie Boga nad bogami, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:3 Chwalcie Pana nad panami, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:4 On sam cudów wielkich dokona’, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:5 On w m'drooeci uczyni? niebiosa, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:6 On rozpostar* ziemie nad wodami, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:7 On uczyni? wielkie oewiat*a, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:8 S*ońce, by dniem w*ada?*o, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:9 Księżyc i gwiazdy, by w*ada*y noc”, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:10 On Egipcjanom pobi* pierworodnych, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:11 I wywiód* spooeród nich Izraela, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:12 Rêk’ potEżn”, wyci'gniśtym ramieniem, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:13 On Morze Czerwone podzieli? na czêœci, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:14 | przeprowadzi? oerodkiem Izraela, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:15 | faraona z jego wojskiem str'ci* w Morze Czerwone, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:16 On prowadzi? swój lud przez pustynie, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:17 On pobi? wielkich królów, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:18 On ucemierci* królów potê¿ nych, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:19 Sichona, króla Amorytów, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:20 | Oga, króla Baszanu, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:21 A ziemie ich da? na w*asnooeee, bo Jego *aska na wieki - 

Psa 136:22 jako dziedzictwo s*udze swemu Izraelowi, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:23 On o nas pamiśta* w naszym uni; eniu, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:24 | uwolni* nas od wrogów, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:25 On daje pokarm wszelkiemu ciau, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 136:26 Dziekujcie Bogu, niebiosa, bo Jego *aska na wieki. 

Psa 137:1 Nad rzekami Babilonu - tam mycemy siedzieli i p*akali, kiedyoemy wspominali Syjon. 
Psa 137:2 Na topolach tamtej krainy zawiesilicemy nasze harfy. 

Psa 137:3 Bo tam ; 'dali od nas pieceni ci, którzy nas uprowadzili, pieceni radooeci ci, którzy nas uciskali: 
«Zaoepiewajcie nam jak'oe z pieceni syjońskich!» 

Psa 137:4 Jak¿e mo;,emy oepiewaee pieceń Pañsk' w obcej krainie? 


Psa 137:5 Jeruzalem, jeceli zapomne o tobie, niech uschnie moja prawica! 

Psa 137:6 Niech jezyk mi przyschnie do podniebienia, jeceli nie bêdê pamieta? o tobie, jeceli nie postawić 
Jeruzalem ponad najwiêksz’ moj” radoœæ. 

Psa 137:7 Przypomnij, Panie, synom Edomu, dzień Jeruzalem, kiedy oni mówili: «Burzcie, burzcie - a; do jej 
fundamentów!» 

Psa 137:8 Córo Babilonu, niszczycielko, szczEceliwy, kto ci odp*aci za z*%o, jakie nam wyrz'dzi*ace! 

Psa 137:9 Szczeoeliwy, kto schwyci i rozbije o ska*6 twoje dzieci. 

Psa 138:1 Dawidowy. Bede Cie s*awi*, Panie, z całego mego serca, bo us*ysza?ece s*owa ust moich: bêdê 
oepiewa?* Ci wobec anio*ów. 

Psa 138:2 Oddam Ci pok?%on ku Twemu œwiêtemu przybytkowi. I bêdê dziśkowa* Twemu imieniu za *ask6 
Twoj" i wiernocese, bo wywy;, szy*ece ponad wszystko Twoje imie i obietnice. 

Psa 138:3 Kiedym Ciê wzywa?, wys*ucha*ece mnie, pomno¿y°eœ si*6 mej duszy. 

Psa 138:4 Wszyscy królowie ziemi bêd! Ci dziekowaae, Panie, gdy pos*ysz" s*owa ust Twoich; 

Psa 138:5 i bêd’ opiewaae drogi Pańskie: «Prawdziwie, chwa?*a Pańska jest wielka». 

Psa 138:6 Prawdziwie, Pan jest wznios?*y i patrzy *askawie na pokornego, pysza?ka zaœ dostrzega z daleka. 
Psa 138:7 Gdy chodze woeród utrapienia, Ty zapewniasz mi życie, wbrew gniewowi mych wrogów; wyci'gasz 
sw" rêkê, Twoja prawica mnie wybawia. 

Psa 138:8 Pan za mnie [wszystkiego] dokona. Panie, na wieki trwa Twoja *aska, nie porzucaj dzieřa r'k Twoich! 
Psa 139:1 Kierownikowi chóru. Dawidowy. Psalm. Panie, przenikasz i znasz mnie, 

Psa 139:2 Ty wiesz, kiedy siadam i wstaje. Z daleka przenikasz moje zamys?y, 

Psa 139:3 widzisz moje dzia*anie i mój spoczynek i wszystkie moje drogi s" Ci znane. 

Psa 139:4 Choae jeszcze nie ma s*owa na józyku: Ty, Panie, ju, znasz je w ca?ooeci. 

Psa 139:5 Ty ogarniasz mnie zewsz'd i k*adziesz na mnie sw’ reke. 

Psa 139:6 Zbyt dziwna jest dla mnie Twa wiedza, zbyt wzniosřa: nie moge jej poj'æ. 

Psa 139:7 Gdzie, sie oddale przed Twoim duchem? Gdzie uciekne od Twego oblicza? 

Psa 139:8 Gdy wst'piê do nieba, tam jestece; jestece przy mnie, gdy sić w Szeolu po?oż€. 

Psa 139:9 Gdybym przybra?* skrzyd?a jutrzenki, zamieszka? na krańcu morza: 

Psa 139:10 tam równie; Twa reka bódzie mnie wiod*a i podtrzyma mie Twoja prawica. 

Psa 139:11 Jeoceli powiem: «Niech mie przynajmniej ciemnooeci okryj” i noc mnie otoczy jak oewiat?o»: 

Psa 139:12 sama ciemnoceee nie bedzie ciemna dla Ciebie, a noc jak dzień zajacenieje: mrok jest dla Ciebie jak 
oewiat”o. 

Psa 139:13 Ty bowiem utworzy*ece moje nerki, Ty utka*ece mnie w *onie mej matki. 

Psa 139:14 Dziękuje Ci, ¿e mnie stworzy?ece tak cudownie, godne podziwu s” Twoje dzie*a. | dobrze znasz 
moj” dusze, 

Psa 139:15 nie tajna Ci moja istota, kiedy w ukryciu powstawa*em, utkany w g*6bi ziemi. 

Psa 139:16 Oczy Twoje widzia*y me czyny i wszystkie s" spisane w Twej ksiśdze; dni okrecelone zosta?y, 
chocia, ¿aden z nich [jeszcze] nie nasta’. 

Psa 139:17 Jak nieocenione s" dla mnie myaeli Twe, Boże, jak jest ogromna ich ilocese! 

Psa 139:18 Gdybym je przeliczy*, wiecej ich nie piasku; gdybym doszed* do końca, jeszcze jestem z Tob’. 
Psa 139:19 O Boże, obyœ zg*adzi* bezbo; nego, niech krwawi m6; owie id" precz ode mnie! 

Psa 139:20 Oni przeciw Tobie zmawiaj' sić podstepnie, za nic maj” Twoje myaeli. 

Psa 139:21 Panie, czyćę nie mam nienawidziee tych, co nienawidz” Ciebie, oraz nie brzydziee siê tymi, co 
przeciw Tobie powstaj”? 

Psa 139:22 Nienawidze ich pe*ni" nienawiaeci; stali siś moimi wrogami. 

Psa 139:23 Zbadaj mnie, Boże, i poznaj me serce; docewiadcz i poznaj moje troski, 

Psa 139:24 i zobacz, czy jestem na drodze nieprawej, a skieruj mnie na droge odwieczn!'! 

Psa 140:1 Kierownikowi chóru. Psalm. Dawidowy. 

Psa 140:2 Wybaw mie, Panie, od cz*owieka z*ego, strzeż mnie od gwa?townika: 

Psa 140:3 od tych, którzy w sercu knuj” z*%e zamiary, każdego dnia wzniecaj” spory. 

Psa 140:4 Ostre jak u weża ich jezyki, a jad ¿mijowy pod ich wargami. 

Psa 140:5 Od r'k grzesznika ustrze, mić, Panie, zachowaj mnie od gwa?townika, od tych, co zamyeelaj” z nóg 
mnie zwaliae. 

Psa 140:6 Pyszni sido na mnie skrycie zastawiaj”': z»oczyńcy rozci'gaj' powrozy, umieszczaj" pu*apki na mojej 
drodze. 

Psa 140:7 Mówie Panu: Jesteœ moim Bogiem; us*ysz, o Panie, moje g*ocene b*aganie. 

Psa 140:8 Panie, mój Panie, potê¿na moja pomocy, os*aniasz w dniu walki moj” g*owe. 

Psa 140:9 Nie dawaj tego, Panie, czego pragnie niegodziwiec, nie spe?*niaj jego zamiarów! Niech nie podnosz' 
Sela 

Psa 140:10 gowy ci, którzy mnie otaczaj”, niech dzie*o ich warg przygniecie ich samych! 


Psa 140:11 Niech spadnie na nich deszcz wćgli ognistych; niech zwali ich do dou, by siê nie dYwigneli! 

Psa 140:12 Niech nie ostanie sić w kraju m”, z*ego jEzyka: gwa?townika niech ogarn” nieszczćcecia. 

Psa 140:13 Wiem, ¿e Pan oddaje sprawiedliwocese ubogiemu, biednemu - s*usznoceee. 

Psa 140:14 Tylko sprawiedliwi bêd’ s*awili Twe imie, prawi mieszkaee bêd’ przed Twoim obliczem. 

Psa 141:1 Psalm. Dawidowy. Do Ciebie wo*am, Panie, predko mi dopomó;,; us*ysz gos mój, gdy wo?am do 
Ciebie. 

Psa 141:2 Niech moja modlitwa bEdzie stale przed Tob’ jak kadzid*o; wzniesienie r'k moich - jak ofiara 
wieczorna! 

Psa 141:3 Postaw, Panie, straż moim ustom i wartć przy bramie warg moich! 

Psa 141:4 Mojego serca nie sk*aniaj do z%ego s*owa, do pope?niania czynów niegodziwych, bym nigdy z 
ludYmi, co czyni” nieprawoceee, nie jad? ich potraw wybornych. 

Psa 141:5 Niech sprawiedliwy mie bije: to czyn mi?oaeci; olejek wystepnego niech nigdy nie ozdabia mojej 
gowy! Nieustannie przeciwstawiam sw’ modlitwć ich z*ooeci. 

Psa 141:6 Popadli w moc Ska?y ich sEdziowie i us*yszeli, jak *agodne by*y moje s*owa. 

Psa 141:7 Jak kamień m*yfński rozbija sić o ziemie, tak rozrzucono ich kooeci nad czeluaeci" Szeolu. 

Psa 141:8 Do Ciebie bowiem, Panie mój, Panie, [zwracam] moje oczy; do Ciebie sie uciekam: Ty nie gub mej 
duszy. 

Psa 141:9 Strze; mnie od sid*a, które zastawili ma mnie, i od pu*apek z*oczyńców. 

Psa 141:10 Niechaj wystEpni wpadn” w swoje sieci, podczas gdy ja ujdê caĉo. 

Psa 142:1 Pieceń pouczaj'ca. Dawidowa - gdy by? w jaskini. Modlitwa. 

Psa 142:2 G?*oceno wo*am do Pana, g*oceno błagam Pana. 

Psa 142:3 Wylewam przed Nim sw’ troskć, wyjawiam przed Nim sw’ udrêkê. 

Psa 142:4 Gdy duch mój we mnie ustaje, Ty znasz moj” œcie¿kê. Na drodze, po której kroczć, ukryli na mnie 
sid?o. 

Psa 142:5 Ogl'dam sić w prawo i patrze: a nie ma nikogo, kto by mia? wzgl'd na mnie. Znik*%a dla mnie 
mo¿noœæ pomocy, nie ma nikogo, kto by dba? o moje życie. 

Psa 142:6 Do Ciebie wo*am, o Panie, mówie: Ty jestece moj! ucieczk”, udzia*em moim w ziemi żyj'cych. 

Psa 142:7 Zwać na moje wo*anie, bo jestem bardzo s*aby. Wybaw mie od przeceladowców, gdy; s! ode mnie 
mocniejsi. 

Psa 142:8 WyprowadY mnie z wiózienia, bym dziêkowa? imieniu Twojemu. Otocz' mnie sprawiedliwi, gdy 
oka; esz mi dobroae. 

Psa 143:1 Psalm. Dawidowy. Us*ysz, o Panie, moj” modlitwe, przyjm moje b*aganie w wiernooeci swojej, 
wys?*uchaj mnie w swej sprawiedliwooeci! 

Psa 143:2 Nie pozywaj na s'd swojego s*ugi, bo nikt żyj'cy nie jest sprawiedliwy przed Tob". 

Psa 143:3 Albowiem nieprzyjaciel mnie przeceladuje: moje życie na ziemić powali”, pogr'ży* mnie w 
ciemnooeciach jak dawno umar*ych. 

Psa 143:4 A we mnie duch mój omdlewa, serce we mnie zamiera. 

Psa 143:5 Pami6tam dni starodawne, rozmycelam o wszystkich Twych dzie*ach, rozwa, am dzie? r'k Twoich. 
Psa 143:6 Wyci'gam rece do Ciebie; moja dusza pragnie Ciebie jak zesch*a ziemia. 

Psa 143:7 Pródko wys*uchaj mnie, Panie, albowiem duch mój omdlewa. Nie ukrywaj przede mn” swego oblicza, 
bym sie nie sta? podobny do tych, co schodz! do grobu. 

Psa 143:8 Spraw, bym rych?%o dozna? Twojej *aski, bo w Tobie pok*adam nadziejć. Oznajmij, jak” drog" mam 
kroczyee, bo wznosze do Ciebie moj” dusze. 

Psa 143:9 Wybaw mnie, Panie, od moich wrogów, do Ciebie siê uciekam. 

Psa 143:10 Naucz mnie czyniae Tw’ wolć, bo Ty jestece moim Bogiem. Twój dobry duch niech mnie prowadzi 
po równej ziemi. 

Psa 143:11 Przez wzgl'd na Twoje imie, Panie, zachowaj mie przy życiu; w swej sprawiedliwoceci wyprowadY 
mnie z utrapień! 

Psa 143:12 A w swojej *askawooeci zniszcz moich wrogów i wytraee wszystkich, którzy mnie drêcz’, albowiem 
jestem Twoim s*ug". 

Psa 144:1 Dawidowy. B*ogos*awiony Pan - Opoka moja, On moje rece zaprawia do walki, moje palce do wojny. 
Psa 144:2 On moc’ dla mnie i warowni” moj”, os*on' moj” i moim wybawc”, moj” tarcz" i Tym, któremu ufam, 
Ten, który mi poddaje ludy. 

Psa 144:3 O Panie, czym jest cz*owiek, ¿e masz o nim pieczć, czym syn cz”owieczy, że Ty o nim mycelisz? 
Psa 144:4 Cz?owiek jest podobny do tchnienia wiatru, dni jego jak cień mijaj”. 

Psa 144:5 O Panie, nachyl Twych niebios i zst'p, dotknij gór, by zadymi?y, 

Psa 144:6 cioenij piorun i rozprosz ich, wypuœæ swe strza?y i przeraY ich, 

Psa 144:7 wyci'gnij rêkê Twoj” z wysoka, wybaw mie z wód wielkich i uwolnij z r'k cudzoziemców, 

Psa 144:8 tych, których usta mówi” na wiatr, a których prawica jest prawic” fa*szyw”. 


Psa 144:9 Boże, pieœñ now” bêdê Ci oepiewa?*, graae Ci bêdê na harfie o dziesiściu strunach. 

Psa 144:10 Ty królom dajesz zwyciestwo, Ty wyzwoli*ece s*ugć Twego, Dawida. Od miecza zego 

Psa 144:11 mnie wybaw i uwolnij z r'k cudzoziemców, tych, których usta mówi” na wiatr, a których prawica jest 
prawic” fa?szyw”. 

Psa 144:12 Daj pomyœlnoœæ synom naszym jak rooelinom, rozrastaj'cym sić w czasie swej mřodoœci, niech 
bêd’ córki nasze na wzór narożnych kolumn, rzeYbione na wzór kolumn oewi'tyni. 

Psa 144:13 Niech pe*ne bêd’ nasze spichlerze, zasobne we wszelkie p*ody. Niech trzody nasze tysi'ckroae 
p*odne na polach naszych mno¿/' sić tysi'cami; 

Psa 144:14 niech nasze zwierzeta bêd’ cić; kie! Niech sie nie zdarza wypadek czy ucieczka ani lament na 
naszych ulicach! 

Psa 144:15 Szcz6oeliwy lud, któremu tak sić powodzi, szczeceliwy lud, którego Bogiem jest Pan. 

Psa 145:1 Pieceń pochwalna. Dawida. Chce Cie wywy; szaee, Boże mój, Królu, i b*ogos*awiae imić Twe na 
zawsze i na wieki. 

Psa 145:2 Każdego dnia bêdê Cie b*ogos*awi* i na wieki wys*awia* Twe imie. 

Psa 145:3 Wielki jest Pan i godzien wielkiej chwa?y, a wielkocese Jego niezg*śbiona. 

Psa 145:4 Pokolenie pokoleniu g*osi Twoje dzie*a i zwiastuje Twoje potó, ne czyny. 

Psa 145:5 G?osz' wspania*! chwa*6 Twego majestatu i rozpowiadaj' Twe cuda. 

Psa 145:6 | mówi! o potêdze Twoich dzie? straszliwych, i opowiadaj" Tw’ wielkoceae. 

Psa 145:7 Przekazuj” pamićse o Twej wielkiej dobroci i raduj" sie Tw’ sprawiedliwoaeci". 

Psa 145:8 Pan jest *agodny i mi*osierny, nieskory do gniewu i bardzo *askawy. 

Psa 145:9 Pan jest dobry dla wszystkich i Jego mi?osierdzie ogarnia wszystkie Jego dzie?a. 

Psa 145:10 Niechaj Ciê wielbi”, Panie, wszystkie dzie*a Twoje i oewićci Twoi niech Ciê b*ogos*awi'! 

Psa 145:11 Niech mówi” o chwale Twojego królestwa i niech g*osz" Twoj” potege, 

Psa 145:12 aby oznajmiae synom ludzkim Twoj” potêgê i wspania?”oocese chwa?*y Twego królestwa. 

Psa 145:13 Królestwo Twoje królestwem wszystkich wieków, Twoje panowanie trwa przez wszystkie pokolenia. 
Pan jest wierny we wszystkich swych s*owach i we wszystkich swoich dzie*ach œwiêty. 

Psa 145:14 Pan podtrzymuje wszystkich, którzy padaj”, i podnosi wszystkich zgnEbionych. 

Psa 145:15 Oczy wszystkich oczekuj” Ciebie, Ty zace dajesz im pokarm we w*aceciwym czasie. 

Psa 145:16 Ty otwierasz sw” rêkê i wszystko, co żyje, nasycasz do woli. 

Psa 145:17 Pan jest sprawiedliwy na wszystkich swych drogach i *askawy we wszystkich swoich dzie*ach. 
Psa 145:18 Pan jest blisko wszystkich, którzy Go wzywaj”, wszystkich wzywaj'cych Go szczerze. 

Psa 145:19 Spe*nia wole tych, którzy sie Go boj”, us*yszy ich wo*anie i przyjdzie im z pomoc”. 

Psa 145:20 Pan strzeże wszystkich, którzy Go mi*uj”, a wytêpi wszystkich wystepnych. 

Psa 145:21 Niech usta moje g*osz" chwa*€ Pana, by wszelkie ciao wielbi*o Jego œwiête imić na zawsze i na 
wieki. 

Psa 146:1 Alleluja. Chwal, duszo moja, Pana, 

Psa 146:2 chce chwaliae Pana, jak d?ugo ¿yæ bêdê; chce oepiewase Bogu mojemu, póki bêdê istnia?*. 

Psa 146:3 Nie pok*adajcie ufnoœci w ksi'¿êtach ani w cz*owieku, u którego nie ma wybawienia. 

Psa 146:4 Gdy tchnienie go opuoeci, wraca do swej ziemi, wówczas przepadaj” jego zamiary. 

Psa 146:5 Szczeceliwy, komu pomoc! jest Bóg Jakuba, kto ma nadziejć w Panu, Bogu swoim, 

Psa 146:6 który stworzy? niebo i ziemie, i morze ze wszystkim, co w nich istnieje. On wiary dochowuje na wieki, 
Psa 146:7 daje prawo ucioenionym i daje chleb g*odnym. Pan uwalnia jeńców, 

Psa 146:8 Pan przywraca wzrok niewidomym, Pan podnosi pochylonych, Pan mi*uje sprawiedliwych. 

Psa 146:9 Pan strzeże przychodniów, chroni sierotć i wdowe, lecz na bezdro, a kieruje wystópnych. 

Psa 146:10 Pan króluje na wieki, Bóg twój, Syjonie - przez pokolenia. Alleluja. 

Psa 147:1 Alleluja. Dobrze jest graæ naszemu Bogu, wdziścznie jest nuciee pieceń pochwaln”. 

Psa 147:2 Pan buduje Jeruzalem, gromadzi rozproszonych z Izraela; 

Psa 147:3 On leczy z*amanych na duchu i przewi'”zuje ich rany. 

Psa 147:4 On liczbe gwiazd oznacza, wszystkie je wo*a po imieniu. 

Psa 147:5 Pan nasz jest wielki i zasobny w si*y, m'drooeae Jego jest niewypowiedziana. 

Psa 147:6 Pan dYwiga pokornych, a ponię a wystepnych a. do ziemi. 

Psa 147:7 OEpiewajcie pieceń dziekczynn” Panu, grajcie Bogu naszemu na harfie. 

Psa 147:8 On niebo okrywa chmurami, deszcz przygotowuje dla ziemi; sprawia, ¿e góry wypuszczaj” trawe i 
zioa, by ludziom s*uży*y; 

Psa 147:9 On daje pokarm byd*u, pisklêtom kruka to, o co wo*aj”. 

Psa 147:10 Nie kocha sić w sile rumaka; nie ma też upodobania w goleniach m6; a. 

Psa 147:11 Podobaj” sie Panu ci, którzy siê Go boj”, którzy wyczekuj” Jego *aski. 

Psa 147:12 Chwal, Jerozolimo, Pana, chwal Boga twego, Syjonie! 

Psa 147:13 Umacnia bowiem zawory bram twoich i b*ogos*awi synom twoim w tobie. 


Psa 147:14 Zapewnia pokój twoim granicom, nasyca ciebie najlepsz” pszenic”. 

Psa 147:15 Na ziemić zsy*a swoje orEdzie, mknie chyę o Jego s*owo. 

Psa 147:16 On daje oenieg niby we*nć, a szron jak popió* rozsiewa. 

Psa 147:17 Ciska swój grad jak okruchy chleba; od Jego mrozu oecinaj” sić wody. 

Psa 147:18 Posy*a s*owo swoje i ka. e im tajaae; ka; e wiase swemu wiatrowi, a sp*ywaj" wody. 
Psa 147:19 Obwieoeci* swoje s*owa Jakubowi, Izraelowi ustawy swe i wyroki. 

Psa 147:20  adnemu narodowi tak nie uczyni*: o swoich wyrokach ich nie pouczy?. Alleluja. 

Psa 148:1 Alleluja. Chwalcie Pana z niebios, chwalcie Go na wysokoeeciach! 

Psa 148:2 Chwalcie Go, wszyscy Jego anio*owie, chwalcie Go, wszystkie Jego zastępy! 

Psa 148:3 Chwalcie Go, s*ońce i ksiê¿ycu, chwalcie Go, wszystkie gwiazdy oewiec'ce. 

Psa 148:4 Chwalcie Go, nieba najwy; sze i wody, co s” ponad niebem: 

Psa 148:5 niech imie Pana wychwalaj”, On bowiem nakaza’ i zostay stworzone, 

Psa 148:6 utwierdzi* je na zawsze, na wieki; nada? im prawo, które nie przeminie. 

Psa 148:7 Chwalcie Pana z ziemi, potwory i wszystkie morskie g*€biny, 

Psa 148:8 ogniu i gradzie, ceniegu i mg*o, gwa?towny huraganie, co pe*nisz Jego s*owo, 

Psa 148:9 góry i wszelkie pagórki, drzewa rodz'ce owoc i wszystkie cedry, 

Psa 148:10 dzikie zwierzeta i bydo wszelakie, to, co sie roi na ziemi, i ptactwo skrzydlate, 

Psa 148:11 królowie ziemscy i wszystkie narody, w*adcy i wszyscy sćdziowie na ziemi, 

Psa 148:12 m?odzieńcy, a tak, e dziewice, starcy wraz z mřodzie¿,' 

Psa 148:13 niech imie Pana wychwalaj”, bo tylko Jego imie jest wznios*e, majestat Jego góruje nad ziemi” i 
niebem 

Psa 148:14 i pomna; a moc swojego ludu. Pieceń pochwalna dla wszystkich Jego oewiśtych, synów Izraela - 
ludu, który Mu jest bliski. Alleluja. 

Psa 149:1 Alleluja. CEpiewajcie pieceń now" Panu; chwa?%a Jego [niech zabrzmi] w zgromadzeniu oewiśtych. 
Psa 149:2 Niech Izrael sić cieszy swym Stwórc”, niech synowie Syjonu raduj’ sić swym Królem. 
Psa 149:3 Niech chwal" Jego imić waeród tańców, niech graj” Mu na bêbnie i cytrze. 

Psa 149:4 Bo Pan w ludzie swoim ma upodobanie i zdobi pokornych zwyciestwem. 

Psa 149:5 Niech sie wesel" oewićci woeród chwa*y, niech siê ciesz" na swoich sofach! 

Psa 149:6 Niech chwa*a Boża bdzie w ich ustach, a miecze obosieczne w ich reku: 

Psa 149:7 aby dokonaase pomsty woeród pogan i karania pooeród narodów; 

Psa 149:8 aby ich królów zakuæ w kajdany, a dostojników w 4 elazne *ańcuchy; 

Psa 149:9 by wypeĉniæ na nich pisany wyrok: to jest chwa?*! wszystkich Jego oewietych. Alleluja. 
Psa 150:1 Alleluja. Chwalcie Boga w Jego oewi'tyni, chwalcie Go na wynios*?ym Jego niebosk?onie! 
Psa 150:2 Chwalcie Go za potóż ne Jego czyny, chwalcie Go za wielk" Jego potegć! 

Psa 150:3 Chwalcie Go dYwiekiem rogu, chwalcie Go na harfie i cytrze! 

Psa 150:4 Chwalcie Go bEbnem i tańcem, chwalcie Go na strunach i flecie! 

Psa 150:5 Chwalcie Go na cymba?ach dYwiecznych, chwalcie Go na cymba?ach brzócz!cych: 
Psa 150:6 Wszystko, co żyje, niech chwali Pana! Alleluja. 

Pro 1:1 Przys*owia Salomona, syna Dawida, króla izraelskiego, [podane po to], 

Pro 1:2 by m'droceee osi'gn'ee i karnoœæ, poj'ae sowa rozumne, 

Pro 1:3 zdobyae staranne wychowanie: prawoceee, rzetelnoœæ, uczciwooeee; 

Pro 1:4 prostaczkom udzieliae rozwagi, a mĉodym - rozs'dku i wiedzy. 

Pro 1:5 M'dry, s*uchaj'c, pomna, a sw! wiedzć, rozumny nabywa bieg?ooeci: 

Pro 1:6 jak poj'æ przys?owie i zdanie, s*owa i zagadki mêdrców. 

Pro 1:7 Podstaw! wiedzy jest bojaYń Pańska, lecz g*upcy odrzucaj" m'droceae i karnoceee. 

Pro 1:8 Synu mój, s*uchaj napomnień ojca i nie odrzucaj nauk swej matki, 

Pro 1:9 gdy; one ci s' wieficem powabnym dla g*owy i naszyjnikiem cennym dla szyi. 

Pro 1:10 Kiedy cić, synu, wabi” grzesznicy, nie wa, sie iœæ, 

Pro 1:11 choaeby rzekli: «PójdY z nami! ZasadYmy siê na cichych! Bez powodu czyhajmy na czystych! 
Pro 1:12 Jak Szeol wch*oniemy ich żywych i zdrowych tak jak schodz'cych do grobu. 

Pro 1:13 Znajdziemy wszelkie kosztownooeci i nape*nimy domy swe *upem. 

Pro 1:14 Przy?*'cz swój los do naszej wspólnoty, jedna sakwa niech *'czy nas wszystkich!» 

Pro 1:15 Synu mój, nie chodY ich drog", przed oeciegk' ich strzeż swojej stopy, 

Pro 1:16 gdy; nogi ich pêdz’ do zbrodni, oepieszno im: krew chc’ wytoczyee. 

Pro 1:17 Lecz próżno ich sieæ zarzucona, na oczach wszelkiego ptactwa. 

Pro 1:18 Na w*asn' krew raczej czyhaj”, czatuj" na swoje życie, 

Pro 1:19 bo taki jest los chciwych zysku: zabiera on w*asne ich życie. 

Pro 1:20 M'drooeae wo?a na ulicach, na placach gos swój podnosi; 

Pro 1:21 nawo*uje na drogach zgie*kliwych, w bramach miejskich przemawia: 
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«Dok'd,e g*upcy maj” kochaee g*upote, szydercy mi*owaeae szyderstwo, a nierozumni pogardzaae 


Powróeecie do moich upomnień, udziele wam ducha mojego, naucze was moich zaleceń. 
Poniewa, prosi*am, lecz wyoecie nie dbali, reke poda*am, a nikt nie zważa”, 
gardzilicecie kad" m” rad", nie chcielicecie moich upomnień: 
wióc i ja wasz! kleskć wyszydzć, zadrwić sobie z waszej bojaYni, 
gdy bojaYń nadci'gnie jak burza, a wasza zagřada jak wicher, gdy spotka was ucisk i boleceae. 
Wtedy bêd’ mnie prosiae - lecz ja nie odpowiem, i szukaae - lecz mnie nie znajd”, 
gdy, wiedzy nienawidzili, gardzili bojaYni* Pańsk", 
nie poszli za mymi radami, zlekcewa; yli moje napomnienie; 
spo¿ yj’ owoce swej drogi, nasyc” siê swymi radami; 
odstópstwo prostaków ucemierci ich, bezmycelnocese niem'drych ich zgubi. 
Kto s*ucha mnie - osi'gnie spokój, wytchnienie - bez obawy nieszczeoecia». 
Jeœli, synu, nauki me przyjmiesz i zachowasz u siebie wskazania, 
ku m'droaeci nachylisz swe ucho, ku roztropnooeci nak?onisz swe serce, 
tak, jeceli wezwiesz rozs'dek, przywo*asz donoœnie rozwagć, 


Pro 2:4 jeœli szukaee jej poczniesz jak srebra i po, 'daae jej bEdziesz jak skarbów - 
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to bojaY ń Pańsk" zrozumiesz, osi'gniesz znajomocese Boga. 

Bo Pan udziela m'drooeci, z ust Jego - wiedza, roztropnoceese: 

dla prawych On chowa sw' pomoc, On - tarcz! żyj'cym uczciwie. 

On strze¿e oecie; ek prawoaeci, ochrania drogi pobożnych. 

Wtedy sprawiedliwoceae pojmiesz i prawoceee, i rzetelnoœæ - i każ d' dobr” oecie, kê, 
gdy; m'drooese zagooeci w twym sercu, wiedza ucieszy tw' dusze. 
Rozwaga pilnowaee cić bEdzie, roztropnocese na straży twej stanie. 
Ustrze, e cie od drogi wystepku, od ludzi mówi'cych przewrotnie, 
co opuoecili œcie¿ ki prawooeci, by chodziae mrocznymi drogami - 
radooeci" ich czyniae nieprawooeee, ze z*a, przewrotnooeci sić ciesz”, 
bo drogi ich pe*ne s” fa”szu i b*'dz" po swoich œcie¿ kach. 

Aby cie ustrzec przed cudz’ żon”, przed obc, co mowê ma g*adk', 

co przyjaciela m*odooeci rzuci*a, Bo; ego przymierza niepomna. 

Już dom jej ku cemierci sie chyli, ku cieniom [Szeolu] jej droga: 

każdy, kto idzie do niej, nie wraca, nie odnajdzie œcie¿ek życia. 
Dlatego bódziesz iœæ drog" prawych, trzymaae sie oecie; ek uczciwych; 
gdy¿, ludzie prawi ziemie posi'd", uczciwi rozmnoć' siê na niej; 
nieprawych wyg*adz! z ziemi, z korzeniami wyrwie sie przewrotnych. 

Synu mój, nie zapomnij mych nauk, twoje serce niech strze; e nakazów, 

bo wiele dni i lat ¿ycia i pe?niê ci szczêœcia przynios!: 

Niech mioœæ i wiernoceae cić strze, e; przymocuj je sobie do szyi, na tablicy serca je zapisz, 

a znajdziesz ¿yczlwoœæ i *ask€ w oczach Boga i ludzi. 

Z ca?ego serca Bogu zaufaj, nie polegaj na swoim rozs'dku, 

mycel o Nim na ka; dej drodze, a On twe œcie¿ ki wyrówna. 

Nie b'dY m'drym we w?asnych oczach, Boga sie bój, z*a unikaj: 

to ciau zapewni zdrowie, a pokrzepienie twym kooeciom. 

Czcij Pana [ofiar'] z twego mienia i pierwocinami ca?ego dochodu, 

a twoje spichrze nape*ni" sie zbo; em i Łocznie przelej" siīê moszczem. 
Upomnieniem Pańskim nie gardY, mój synu, nie odrzucaj ze wstretem strofowań. 
Bowiem karci Pan, kogo mi*uje, jak ojciec syna, którego lubi. 

Szczêœliwy, kto m'droœæ osi'gn'*, m, który naby? rozwagi: 

bo lepiej j' posi'œæ ni; srebro, j' raczej nabyæ ni¿, z?oto, 

zdobycie jej lepsze od pere*, nie równe jej ¿adne klejnoty. 

W prawicy swej trzyma ona dni dugie, w lewicy - bogactwo, pomycelnocese; 
jej drogi drogami mi*ymi, ku szczóoeciu wiod” wszystkie jej œcie¿ ki. 

Dla tego, co strze, e jej, drzewem jest życia, a kto sić jej trzyma - szczóceliwy. 
Pan umocni? ziemie m'drooeci", niebiosa utwierdzi* rozumem. 

Przez Jego wiedze wytrys*y odmety, a rose spuszczaj! ob?oki. 

Przezornooeci, rozwagi, strze, , mój synu, niech one ci z oczu nie schodz”, 

a „yciem twej duszy siê stan”, wdziEczn” ozdob” dla szyi. 

I drog" sw' pójdziesz bezpiecznie, bo noga sić twoja nie potknie; 

gdy spoczniesz, nie zaznasz trwogi, zaceniesz, a sen twój bedzie przyjemny. 
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Nag?y strach cić nie przerazi ni klêska, gdy dotknie przewrotnych; 
bo z tob” jest Pan, przed sid*em tw nogê ochroni. 
Pracownikom nie odmawiaj zap*aty, gdy masz mo; nocee dzia”ania. 
Nie mów bliY niemu: «Idľ sobie, przyjdY póYniej, dam jutro» - gdy mo, esz daæ zaraz. 
Nie spiskuj przeciw bliYniemu, gdy mieszka przy tobie beztrosko. 
Nies*usznie nie sprzeczaj siê z nikim, o ile ci z*a nie wyrz'dzi*. 
Nie zazdroœæ krzywdzicielowi, nie sk*aniaj sić ku jego drogom, 
bo Pan sie brzydzi przewrotnym, a z wiernymi obcuje przyjaYnie. 
Przekleństwo Pańskie na domu wystepnego, On b*ogos*awi mieszkanie uczciwych; 
On sie nacemiewa z szyderców, a pokornym udziela swej *aski. 
M'drzy dost'pi" chwa*y, udzia*em g*upich jest hańba. 
S*uchajcie, synowie, rad ojca, by poznase m'drocees, zważajcie! 
Udzielam wam cennej nauki: nie gardYcie mym pouczeniem, 
bo i ja by*em synem u ojca, kochanym, jedynym dla matki, 
a tymi s*owami mnie uczy*: «Niech bed” w tym sercu zamkniete wskazania, strzeę mych nakazów, byce 


nabywaj m'drooeci, nabywaj rozwagi, nie zapominaj s*ów moich ust! 
Nie gardY ni”, bo ciebie ocali, ukochaj j', bdzie cić strzeg?*a. 
Podstaw’ m'drooeci: zdobywaj m'drooeae, za wszystko, co masz, m'drooeci nabywaj! 
Ceń jj”, a czci! cić otoczy, okryje cić s*aw*, gdy j' posi'dziesz; 
wĉo¿y ci wieniec wdzieczny na g*owć, obdarzy zaszczytn' koron'». 
Pos*uchaj, synu, przyjmij moje s*owa, a życie sić twoje przed?uży. 
Poprowadzć cie drog" m'drooeci, oecie; kami prawooeci powiode. 
Gdy pójdziesz ni - kroki twe bed" swobodne, i chosebyce bieg*, nie potkniesz siê. 
S?uchaj nauki i nie gardY ni”, strzeę jej, gdyż ona twym życiem. 
Nie wstópuj na œcie¿ kê grzeszników, nie wchodY na droge zych ludzi; 
unikaj jej, na ni" nie wkraczaj, omiń j”, odwróae siê od niej! 
Bo nie zasn”, gdy czegooe nie zbroj”, sen ich odleci, gdy nie zaszkodz!, 
bo jedz” chleb nieprawooeci i pij" wino przemocy. 
CEcie; ka prawych - to oewiat*o poranne, wschodzi - wzrasta aż do po?udnia; 
droga grzeszników jak gesty mrok, nie wiedz”, o co sić potkn”. 
Zważaj, synu, na moje s*owa, do uwag mych nak?oń swe ucho; 
niech one nie schodz” ci z oczu, przechowuj je pilnie w swym sercu; 
bo życiem s” dla tych, co je otrzymali, lekarstwem ca?*ego ich cia?a. 
Z ca?" pilnoceci" strzeę swego serca, bo życie ma tam swoje Yród?o. 
Fa?szu ust sić wystrzegaj, od warg przewrotnych b'dY z dala! 
Twe oczy niech patrz" na wprost, przed siebie kieruj powieki. 
Uwa, aj, gdzie krok masz postawiae, i wszystkie twe drogi niech bêd’ pewne. 
Nie zbaczaj na lewo i prawo, odwróae sw' noge od z*ego! 
Ku mojej m'drooeci zwróae sie, mój synu, ku mojej rozwadze nak*oń swe ucho, 
abyœ zachowa? roztropnoceee, twe usta niech strzeg” rozs'dku! 
Bo miód wycieka z warg obcej, podniebienie jej g*adkie jak olej, 
lecz w końcu bedzie gorzka niby pio*un i ostra jak miecz obosieczny. 
Jej nogi zstepuj” ku oemierci, do Szeolu zmierzaj:” jej kroki, 
byce nie ujrza* drogi życia, jej œcie¿ki wij’ sie niedostrzegalnie. 
Wićc teraz, mój synu, pos*uchaj: nie odstepuj od moich pouczeń; 
idY drog" sw! od niej daleko, pod drzwi jej domu nie podchodY, 
byœ obcym swej s*awy nie odda”, a lat swych okrutnikowi, 
by z pracy twej inni nie tyli, by mienie twe nie sz*%o w dom obcy. 
Na końcu przyjdzie ci wzdychaae, gdy ciařo i si*y wyczerpiesz. 
Powiesz: «Nie cierpia*em upomnień - nauk' wzgardzi*o moje serce, 
nie dba?em na gos wychowawców, nie dawa*em pos*uchu nauczaj'cym mnie; 
o w*os, a popad*bym w wielkie nieszczEcecie poceród rady i zgromadzenia». 
Pij wode z w*asnej cysterny, tê, która p*ynie z twej studni. 
Na zewn'trz maj” biae twoje Yród*a? Tworzyae na placach strumienie? 
Niech s*uży dla ciebie samego, a nie innym wraz z tob”; 
niech Yród?o twe œwiêtym zostanie, znajduj radoœæ w żonie m3odooeci. 
Przemi*a to *ania i wdziśczna kozica, jej piersi! upajaj sić zawsze, w mi'ooeci jej stale czuj rozkosz! 
Po cóż, mój synu, upajaee sić obc’ i obejmowae piersi nieznanej? 


Pro 5:21 Bo drogi ludzkie - przed oczyma Pana, On widzi wszystkie ich oecie; ki. 

Pro 5:22 Gdy grzesznym nieprawocese ow*adnie, trzymaj” go wiezy wystópku. 

Pro 5:23 Umrze on z braku nauki, pob*'dzi z ogromu g*upoty. 

Pro 6:1 Gdy za bliYniego róczy?ece, mój synu, gdy za obcego rek! oewiadczy?ece - 

Pro 6:2 s*owami swych ust sić zwi'za*ece, mow’ warg w*asnych jestece schwytany. 

Pro 6:3 Uwolnij siê, uczyń to, synu, boce dosta? siê w róce bliYniego: idY, biegnij i na bliYniego nalegaj; 
Pro 6:4 oczom swym zamkn'e sie nie daj, powiekom nie dozwól odpocz!'ee; 

Pro 6:5 jak gazela wyrwij sie z reki, jak ptaszek z potrzasku ptasznika. 

Pro 6:6 Do mrówki siê udaj, leniwcze, patrz na jej drogi - b'dY m'dry: 

Pro 6:7 nie znajdziesz u niej zwierzchnika ni stróż a żadnego, ni pana, 

Pro 6:8 a w lecie gromadzi sw’ żywnoceee i zbiera swój pokarm we żniwa. 

Pro 6:9 Jak d?ugo, leniwcze, chcesz le; ee? A kiedy; ze snu powstaniesz? 

Pro 6:10 Troche snu i trochê drzemania, trochê za”oż enia r'k, aby zasn!'ae: 

Pro 6:11 a przyjdzie na ciebie nêdza jak w*óczćga i niedostatek - jak biedak ¿ebrz'cy. 
Pro 6:12 Cz*owiekiem nikczemnym jest i nicponiem: kto chodzi z kłamstwem na ustach, 
Pro 6:13 oczyma strzela, szurga nogami, palcami swymi wskazuje; 

Pro 6:14 a w sercu podstêp ukrywa, stale przemyaeliwa z°o, jest podniet" do k?ótni. 

Pro 6:15 Dlatego nagle zag*ada nań przyjdzie: w mgnieniu oka zniszczony - i nieodwracalnie. 
Pro 6:16 Tych szeœæ rzeczy w nienawioeci ma Pan, a siedem budzi u Niego odraz€: 
Pro 6:17 wynios*e oczy, k*amliwy j£zyk, rece, co krew niewinn” wyla?y, 

Pro 6:18 serce knuj'ce z*e plany, nogi, co biegn” predko do zbrodni, 

Pro 6:19 oewiadek fa*szywy, co k*amie, i ten, kto wznieca k*ótnie woeród braci. 

Pro 6:20 Strzeż, synu, nakazów ojca, nie gardY nauk" matki, 

Pro 6:21 w sercu je wyryj na zawsze i zawiece sobie na szyi! 

Pro 6:22 Gdy idziesz, niech one cić wiod”, czuwaj” nad tob”, gdy zaceniesz; gdy budzisz sić - mówi! do ciebie: 
Pro 6:23 bo lamp" jest nakaz, a oewiat*em Prawo, drog’ do życia - upomnienie, nagana. 
Pro 6:24 One cie strzeg” przed z*' kobiet", przed obc, choæ jEzyk ma g*adki: 

Pro 6:25 jej wdziêków niech serce twoje nie pragnie, powiekami jej nie daj siê z*owiae, 
Pro 6:26 bo nierz'dnicy wystarczy kês chleba, zamê¿ na zaœ czyha na cenne życie. 
Pro 6:27 Czy schowa kto ogień w zanadrzu, by nie zajć?y siê jego szaty? 

Pro 6:28 Czy kto pójdzie po wEglach ognistych, a stóp nie poparzy? 

Pro 6:29 Tak ten, kto idzie do ¿ony bliYniego, kto jej dotknie, nie ujdzie karania. 

Pro 6:30 Nie ma hañby dla tego, kto kradnie, by wnetrze nape”niae, gdy g*odny; 

Pro 6:31 a siedmiokrotnie zwróci z*apany , wszystko, co w domu ma, odda. 

Pro 6:32 Lecz kto cudzořo¿y, ten jest niem'dry: na w*asn' zgubê to czyni. 

Pro 6:33 Ch?oste i wstyd on tu znajdzie, a jego hańba sić nie zmaże: 

Pro 6:34 bo zazdroœæ pobudza gniew mê¿a, nie oka, e litoceci w dniu pomsty, 

Pro 6:35 na okup za wine nie spojrzy, dary odrzuci, chosebyce je mnoży*. 

Pro 7:1 Synu, przestrzegaj s*ów moich, moje nakazy przechowuj u siebie! 

Pro 7:2 Strzeż, mych nakazów, byce ży”, jak Yrenicy oka - mych uwag. 

Pro 7:3 Do palca je swego przymocuj, na tablicy serca je zapisz. 

Pro 7:4 Mów do m'drooeci: «Ma siostro!», przyjació*k' nazywaj roztropnoceee, 

Pro 7:5 abyce sić ustrzeg* przed cudz’ żon”, przed obc, co mowê ma g?adk". 

Pro 7:6 Przez okno bowiem swego domu, przez krate sie przygl'da*em, 

Pro 7:7 ujrza*em woeród niecewiadomych, pozna*em pomićdzy ch*opcami m?odzieńca lekkomycelnego. 
Pro 7:8 Przechodzi? ulic" obok narożnika, na droge do domu jej wst'pi*, 

Pro 7:9 o zmroku, o póY nej godzinie, pod os3on' nocnych ciemnoeeci. 

Pro 7:10 Oto kobieta wychodzi naprzeciw - strój nierz'dnicy, a zamiar ukryty, 

Pro 7:11 wzburzona, nieopanowana, nie ustoi w domu jej noga: 

Pro 7:12 to na ulicy, to na placu, na ka; dym rogu czatuje. 

Pro 7:13 Chwyci*a go i obejmuje, z bezczeln” min” doń rzeka: 

Pro 7:14 «Mia*am z*%o;yae ofiarć biesiadn”, dzice dope*ni*am swych oelubów, 

Pro 7:15 wysz*am tobie naprzeciw, zacze*am cie szukaee, znalaz*am. 

Pro 7:16 Kilimem swe *%o0; e wys*a*am, kobiercem wzorzystym z Egiptu, 

Pro 7:17 sw’ pooeciel mirr’ skropi*am, aloesem i cynamonem. 

Pro 7:18 ChodY, pijmy rozkosz do rana, mi3ooeci" sie cieszmy, 

Pro 7:19 bo m”, poza domem przebywa, uda? sie w droge dalek': 

Pro 7:20 wór pieniedzy zabra? ze sob", ma wróciae na peřniê ksiê¿yca». 

Pro 7:21 Omami*a go dug’ namow”, pochlebstwem swych warg go uwiod*a; 
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pod'ży? tu, za ni” niezw?ocznie, jak wó?, co idzie na rzeY, jak jeleń zwi'zany powrozem, 
a, strza”a przeszyje w'trobć; jak wróbel, co wpada w sid?o, nieoewiadom, ¿e idzie o życie. 
Teraz, synowie, s*uchajcie mnie, zwa, ajcie na s°owa ust moich; 
niechaj twe serce w jej stronê nie zbacza, po œcie¿ kach jej sić nie b*'kaj; 
bo wielu rani*a, str'ci*a ich wielu - a wszystkich zabi?*a. 
Dom jej drog” jest do Szeolu: co w podwoje oemierci prowadzi. 
Czy; M'droœæ nie nawo*uje? nie wysila g*»osu Roztropnocese? 
Na najwy; szym szczycie, przy drodze, na rozstaju zasiada, 
przy bramach, u wejoecia do miasta, w przejoeciach gos swój podnosi: 
«Odzywam sie do was, m6, owie, wzywam was, synowie ludzcy, 
prostacy - m'drooeci sie uczcie, nierozumni - nabierzcie rozs'dku! 
S*uchajcie, mówie rzeczy wznios*e, z warg moich wychodzi prawooeee, 
podniebienie me prawde podaje, wstretna mym wargom nieprawoceee. 
Moje wszystkie mowy s' s*uszne - obcy mi fa*sz i kretactwo - 
dla rozumnych one wszystkie s” jasne, prawe dla tych - co m'drooeee posiedli. 
Nab'dYcie moj" nauke - nie srebro, raczej wiedze - ni; z?oto najczystsze; 
bo m'droceee cenniejsza od pere? i ¿aden klejnot nie jest jej równy». 
Jam M'droœæ - Roztropnocese mi bliska, posiadam wiedze g*6bok". 
BojaYni" Pańsk! - z%a nienawidziae. Nie znoszê dumy, z3ych dróg, wynios?%ooeci ust przewrotnych. 
Moja jest rada i sta”o0eae, moja - rozwaga, potega. 
Dzieki mnie królowie panuj’, s*usznie wyrokuj” urzćdnicy. 
Dzieki mnie rz'dz' w*adcy i wielmoż e - rz'dcy prawowierni. 
Tych kocham, którzy mnie kochaj”, znajdzie mnie ten, kto mnie szuka. 
Bogactwo jest ze mn” i s*awa, wspania*e dobra i prawoceee; 
mój owoc cenniejszy nić z*oto, a plony niż srebro najczystsze. 
Drog’ prawoœci ja kroczć, œcie¿ kami sprawiedliwoaeci, 
by przyjació* obsypaae bogactwem i nape*”niee ich skarbce. 
Pan mnie stworzy*, swe arcydzie*o, jako pocz'tek swej mocy, od dawna, 
od wieków jestem stworzona, od pocz'tku, nim ziemia powsta?a. 
Przed oceanem istniese zaczó*%am, przed Yród?ami pe*nymi wody; 
zanim góry zostay za*o; one, przed pagórkami zaczE*%am istniese; 
nim ziemie i pola uczyni? - pocz'tek py*u na ziemi. 
Gdy niebo umacnia’, z Nim by*am, gdy kreceli* sklepienie nad bezmiarem wód, 
gdy w górze utwierdza? ob?oki, gdy Yród?a wielkiej otch*ani umacnia, 
gdy morzu stawia? granice, by wody z brzegów nie wysz?y, gdy kreceli* fundamenty pod ziemie. 
Ja by*am przy Nim mistrzyni”, rozkosz” Jego dzień po dniu, cay czas igraj'c przed Nim, 
igraj'c na okregu ziemi, znajduj'c raądoœæ przy synach ludzkich. 
Wiec teraz, synowie, s*uchajcie mnie, szczóceliwi, co dróg moich strzeg”. 
Przyjmijcie naukć i stańcie sie m'drzy, pouczeń mych nie odrzucajcie! 
B*ogos*awiony ten, kto mnie s*ucha, kto co dzień u drzwi moich czeka, by czuwaae u progu mej 


bo kto mnie znajdzie, ten znajdzie życie i uzyska *askć€ u Pana; 
kto mnie nie znajdzie, dusze sw” rani, oemierae kocha ka; dy, kto mnie sie wyrzeka. 
M'drooese zbudowa?*a sobie dom i wyciosa*%a siedem kolumn, 
nabi*a zwierz't, namiesza*a wina i stó? zastawi*a. 
Sĉu¿'ce wys*a*a, by wo?a*y z wyżynnych miejsc miasta: 
«Prostaczek niech do mnie tu przyjdzie». Do tego, komu brak m'droceci, mówi*a: 
«ChodYcie, nasyaecie siê moim chlebem, pijcie wino, które zmiesza*am. 
Odrzuaecie g*upot6 i zyjcie, chodY cie drog" rozwagi!» 
Kto poucza szydercć, oeci'ga na siebie wzgardć, strofuj'c nieprawego, sam sobie szkodzi. 
Nie strofuj szydercy, by cić nie znienawidzi*, strofuj m'drego, a bEdzie cić kocha’. 
Ucz m'drego, a stanie sić mêdrszy, ooewiese m'drego, a zwiekszy sw” wiedze. 
Trececi' m'drooeci jest bojaYń Pańska, rozs'dkiem - poznanie Œwiêtego. 
Dzieki mnie twe dni sić pomnoż,', lata życia bêd’ ci dodane. 
Pomagasz sobie, gdy jestece rozumny, a gdyce szyderc”, sam na tym ucierpisz. 
Niewiasta G*upota ci'gle siê rzuca, Pustota niczego nie pojmie. 
Przy bramie swego domu usiad?*a, na tronie, na wyżynach w mieoecie, 
by wo?aee na przechodz!cych drog”, na tych, co prosto id" swymi oecie; kami. 
«Niech zboczy tu niedooewiadczony» - odzywa sić do tego, komu brak m'drooeci: 
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«Przyjemna jest woda kradziona, chleb [wzięty] skrycie jest smaczny». 
Nie myaeli sić o tym, ¿e tam bawi” zmarli, jej zaproszeni - w g*Ebinach Szeolu. 
Przys*owia Salomona. M'dry syn radooeci! ojca, strapieniem matki syn g*upi. 
Bez pożytku s' skarby Yle nabyte, lecz sprawiedliwoceae wyrywa ze oemierci. 
Prawego Pan nie zag?odzi, lecz odtr'ci ¿'dze nieprawych. 
Reka leniwa sprowadza ubóstwo, rêka zaœ pilnych wzbogaca. 
Syn to m'dry, co w lecie gromadzi, a kto przeoepi czas żniwa, hañb' okryty. 
B*ogos*awieństwa na g*owie prawego, w ustach nieprawych przemoc siê kryje. 
Pamiêœ o prawym jest b*ogos*awiona, a imić nieprawych zaginie. 
M'dry sercem przyjmie nakazy, upadnie, kto wargi ma nierozs'dne. 
Kto żyje uczciwie, ¿yje bezpiecznie, zdradzi sić ten, kto szuka dróg kretych. 
Kto okiem mruga - sprawia cierpienie, upadnie, kto wargi ma nierozs'dne. 
Yródżem życia usta prawego, w ustach nieprawych przemoc siê kryje. 
Nienawioeae wznieca k*ótnie, mi*oceae wszelki b*'d ukrywa. 
Na wargach rozumnego jest m'droceee, a kij - na grzbiecie tego, komu jej brak. 
M'drzy sw wiedze gromadz”, usta g*upiego gro; ' zniszczeniem. 
Majêtnoœæ bogacza jest mocn” warowni”, zagad’ nEdzarzy ich w*asne ubóstwo. 
Zap?at' prawego jest życie, niegodziwiec zyskuje kare. 
Kto strze¿e karnooeci, ten idzie ku życiu, kto gardzi upomnieniem - ku zatracie. 
Usta nieprawe nienawioese ujawni”, gupi, kto rozg*asza nies*aw€e. 
Nie uniknie sić grzechu w gadulstwie, kto ostro; ny w jEzyku - jest m'dry. 
JEzyk prawego jest srebrem wybornym, a serce z*ych ma?o co warte. 
Wargi sprawiedliwego prowadz! wielu, lecz g*upcy umr’ z nierozs'dku. 
B*ogos*awieństwo Pańskie wzbogaca, w*asny trud niczego tutaj nie doda. 
Radooeci" g*upiego - czyny haniebne, a mê¿a rozważnego - m'droceee. 
Z%0, którego sie grzesznik boi, spadnie na niego, sprawiedliwi uzyskaj” to, czego pragn”. 
Gdy wicher zawieje - nie ma ju; grzesznika, lecz sprawiedliwego podstawy s wieczne. 
Czym ocet dla zśbów, a dym dla oczu, tym leniwy dla tych, którzy go wys*ali. 
BojaYń Pańska dni pomnaża, krótkie s" lata grzesznika. 
Oczekiwanie uczciwych - radooeci", nadzieja bezbożnych przepadnie. 
Pan oparciem ludzi prawych, dla czyni'cych nieprawoceee jest zgub”. 
Sprawiedliwy nie runie na wieki, grzesznicy na ziemi nietrwali. 
Niech m'drooese wychodzi z ust prawych, jEzyk przewrotny bEdzie wyrwany. 
Wargi prawe lubi", co [Bogu] mi*e, a usta niewiernych - przewrotnoceae. 
Obrzyd*a dla Pana waga fa*szywa, upodobaniem Jego - ci6, arek uczciwy. 
Przysz?%a wyniosřoœæ - przysz*a i hańba, u ludzi skromnych jest m'droceee. 
Uczciwooeee kieruje prawymi, a wiaro%omnych zgubi ich nieprawoceee. 
W dzień gniewu bogactwo jest bez pożytku, sprawiedliwocese wyrywa ze oemierci. 
Prawoceee niewinnego równa mu drogć, a z*y przez swoj” z%00eae upada. 
Sprawiedliwych ratuje ich prawoceee, ¿'dza - pu*apk' nieprawych. 
Nadzieja grzesznika znika przy œmierci, oczekiwanie przewrotnych przepada. 
Sprawiedliwy - wyrwany z udręki, zamiast niego wpada w ni” nieprawy. 
Niegodziwy ustami chce zabiae bliY niego, lecz przenikliwoceae prawych wybawia. 
Cieszy siê miasto, gdy prawi s” szczóceliwi, a wo*a z radooeci, gdy gin” nieprawi. 
B*ogos*awieństwem prawych wznosi siê miasto, usta wystópnych je burz”. 
Niem'dry, kto bliYnim pogardza, lecz rozumny umie [o nim] milczeae. 
Obmówca chodz'c wyjawia tajemnice, duch wierny zamilczy o sprawie. 
Z braku rz'dów naród upada, wybawienie, gdzie wielki doradca. 
Kto za drugiego rêczy, w z%o wpadnie, kto porêczaæ nie lubi - bezpieczny. 
S*awy dost'pi urocza kobieta, do maj'tku dochodz’ odważni. 
Miosierny dobrze czyni sobie, a okrutnik drêczy samego siebie. 
Nieprawy otrzyma zysk zawodny, pewna nagroda dla siewcy prawooeci. 
M*' prawy zmierza do życia, kto zaœ goni za grzechem - do oemierci. 
Obrzyd*e dla Pana s” serca przewrotne, On tych mi*uje, których droga prawa. 
Na pewno zĉřo nie ujdzie bezkarnie, a potomstwo prawych ocaleje. 
[Czym] w ryju oewini z*ota obr'czka, [tym] piekna kobieta, ale bez rozs'dku. 
Pragnieniem prawych jest tylko dobro, oczekiwaniem z*ych ludzi jest gniew. 
Jeden jest hojny, a stale bogaty, a nad miare sk'py zmierza do nêdzy. 
Cz?owiek uczynny dozna nasycenia, obfitowaae bdzie, kto [bliY nich] napoi. 
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Naród przeklina kryj'cych swe zbo;e, b*ogos*awi zaœ tych, co je sprzedaj”. 
Kto dobrze czyni - pragnie *aski [Boga], kto d'ży do z*a - ono go dosiśgnie. 
Kto ufa bogactwu - upadnie, jak liœcie zazieleni” sić prawi. 
Kto dom swój niepokoi - wiatr odziedziczy, a g*upiec bedzie s*ug' m'drego. 
Drzewo życia - owocem prawego, cz?owiek m'dry ludzi zjednywa. 
Jeoeli prawego zap*ata w podziemiu, tym wićcej grzesznika i niegodziwego. 
Kto napomnienie lubi, kocha m'droœæ, kto nagan nie znosi, jest g*upi. 
Dobry znajdzie ĉaskê u Pana, cz*owiek o z*ych zamiarach - potópienie. 
Nieprawooeci" nikt siê nie utwierdzi, a korzeń prawych sić nie poruszy. 
Koron’ móża jest dzielna żona, a próchnic” jego kooeci - bezwstydna. 
Sprawiedliwych zamiary uczciwe, zamys?*y nieprawych podst6pne. 
Sowa niewiernych - zasadzk” na cichych, usta rzetelnych s” dla nich ratunkiem. 
Powaleni nieprawi - przepadli, a stoi dom sprawiedliwych. 
Doznaje pochwa? cz*owiek za rozwagć, przewrotny bedzie w pogardzie. 
Lepiej byæ prostym, ale mieæ pracć, niż pyszniae sie nie maj'c chleba. 
Prawy uznaje potrzeby swych bydl't, a serce nieprawych okrutne. 
Kto ziemie uprawia, nasyci sie chlebem, kto oeciga u?udy - z rozumu obrany. 
Wystepny w z*u szuka ostoi, sprawiedliwych korzeń jest bezpieczny. 
Z winy swych ust nieprawy w potrzasku, m'¿, prawy uniknie nieszczćeoecia. 
Każdy siê syci owocem swych ust, czyn r'k cz*owieka odda mu zapřatê. 
G*upi uwa, a sw” droge za s*uszn”, ale rozważny pos*ucha rady. 
G*upi swój gniew objawia od razu, roztropny ukryje obelge. 
Prawdomówny mówi, co s*uszne, a oewiadek fa*szywy - oszustwo. 
Nierozwa¿ nie mówiæ - to raniæ jak mieczem, a jEzyk m'drych - lekarstwem. 
Prawdomówny jezyk trwa wieki, a chwilke - jezyk k*amliwy. 
W sercu knuj'cych zĉo - podstep, u doradzaj'cych pokój - radoœæ. 
Nie spotka zĉo żyj'cych uczciwie, ale u grzesznych pe*no nieszczćcecia. 
Wstretne dla Pana s' usta k*amliwe, lecz w prawdomównych ma upodobanie. 
Rozumny sw! wiedzć ukrywa, serce niem'drych g*osi g*upote. 
Rêka gorliwych zdobćdzie w*adzć, a leń pracowaase musi pod batem. 
Smutek przygnóbia serce cz*owieka, rozwesela je dobre s*owo. 
Sprawiedliwy od innych szczóceliwszy, droga niewiernych prowadzi do zguby. 
Lenistwo nie z*owi zwierzyny, ludzka pilnocese - cennym bogactwem. 
Na drodze prawoœci jest życie, kroczenie po niej jest nieoemiertelnooeci". 
Syn m'dry mi*uje karcenie, nacemiewca nie s*ucha nagany. 
Z owocu swych ust spożywa siê dobro, a gwa*tem sie syc' przewrotni. 
Kto ust swych strzeże - ten strze, e życia, kto usta rozwiera - zgubi sam siebie. 
Serce leniwego czeka bez skutku, a pilnych zamiary stale siê spe”niaj”. 
Prawy sić brzydzi ssowem przewrotnym, Yle i haniebnie czyni wystêpny. 
Prawocee strze, e dróg niewinnego - a grzeszników powala nieprawoceee. 
Jeden udaje bogacza - nie maj'c niczego, [inny] udaje nêdzarza - a op*ywa w dobra. 
Bogactwo okupem za ¿ycie cz*owieka, lecz tyran pogróż ek nie s*ucha. 
Weso*o b*yszczy oewiat*o sprawiedliwych, a lampa niewiernych przygasa. 
Skutkiem pychy stale s” k*ótnie, u szukaj'cych rady jest m'drooeee. 
Przepadnie bogactwo podstópnie zagarniEte, a krok za krokiem zdobywane - rocenie. 
Przewlek?e czekanie jest ran’ dla duszy, ziszczone pragnienie jest drzewem „ycia. 
Kto gardzi nakazem, ten szkodê ponosi, nagrode otrzyma, kto rozkaz szanuje. 
Nauka m'drego jest Yród?em życia, by side? oemierci unikn'ee. 
Prawdziwy rozum zjednywa życzliwocese, droga wiaro?omnych niesta*a. 
Roztropny czyni wszystko z rozwag”, a dureń ujawnia gřupotê. 
Pose? nikczemny wtr'ca w niedole, wierny pos*aniec - lekarstwem. 
W biedzie jest i hańbie, kto gardzi karnooeci', we czci zaœ - kto strzeż e upomnień. 
Spe”nione pragnienie ukoi duszć, wstrótne g*upiemu - od z*%a sić odwróciae. 
Kto z m'drym przestaje - nabywa m'drooeci, towarzysz g*upców poniesie szkode. 
Nieszczêœcie pedzi za grzesznikami, a szczócecie nagrod” dla prawych. 
M* dobry zostawi dziedzictwo wnukom, dobrym przypadnie maj'tek grzeszników. 
(Ewie; a uprawa ubogich da wiele ¿ywnoœci, maj'tek niszczeje bezprawiem. 
Nie kocha syna, kto rózgi „a?uje, kto kocha go - w pore go karci. 
M prawy ma w bród pożywienia, żo?*'dek niewiernych g*ód cierpi. 
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Najmedrsza z niewiast dom sobie buduje, w*asnorócznie go niszczy g*upota. 
W prawooeci żyje, kto boi sie Pana, cz*owiek dróg kretych Nim gardzi. 
W ustach g*upiego rózga na jego pychê, a wargi m'drych os*oni' ich samych. 
Gdzie wo*ów brakuje - tam ¿°ób jest pusty, dzieki mocy wo*ów plon jest obfity. 
Prawdomówny oewiadek nie k*amie, k°amstwa szerzy oewiadek fa?szywy. 
Szyderca próżno szuka m'drooeci, rozumny *atwo nabedzie wiedze. 
Od cz?owieka g*upiego sić odsuń: rozumnych warg tam nie znajdziesz. 
M'droaeci" rozumnego - poznanie swej drogi, zwodzenie siebie - g*upot' niem'drych. 
G*upców zwodzi wyst6Epek, u sprawiedliwych jest *aska. 
Serce zna wasn’ sw” gorycz, obcy nie dzieli jego radooeci. 
Rozwali siê dom niewiernych, a prawych namiot zakwitnie. 
Jest droga, co komuee zdaje sie s*uszn', lecz w końcu prowadzi do zguby. 
Serce sie smuci i w cemiechu, a boleœæ jest końcem radooeci. 
Niewierne serce z postepków swych rade, jak z czynów swoich cz*owiek uczciwy. 
Wszystko, co mówi”, przyjmuje niem'dry, a cz*owiek rozumny na kroki swe zważa. 
M'dry sie boi, od z*ego ucieka, a gupi sie unosi, czuje sie pewnym. 
Cz*owiek porywczy pope”nia g*upstwa, a przebieg*y jest znienawidzony. 
Udzia*em *atwowiernych - g*upota, umiejśtnocese wieńczy rozumnych. 
Przed dobrymi Yi chyl! czoĉa, a wystópni u bram sprawiedliwego. 
Ubogi niemi*y nawet najbli¿ szemu, a bogacz ma wielu przyjació?. 
Kto bliYnim gardzi - ten grzeszy, szczóceliwy - kto z biednym wspó?czuje. 
Czy, ci, co knuj” z%0, nie b*'dz"'? Mi*ocese i wiernoœæ dla tych, co maj” dobre zamiary. 
Każdy trud przynosi zyski, gadulstwo - jedynie biedê. 
Umiejetnoceae jest wieńcem m'drych, koron’ niem'drych - g*upota. 
CEwiadek prawdomówny ratuje ludzi, oszustwo rozszerza k*amstwa. 
W bojaYni Pana jest pewna nadzieja, dla synów swoich jest On ucieczk”. 
Yród?em życia jest bojaYń Pańska, by side? oemierci unikn'ee. 
Chwa*a to króla, gdy naród liczny, ubytek ludu - to zguba w*adcy. 
£agodny - w rozwagć bogaty, porywczy ujawnia g*upote. 
-yciem dla cia?a jest serce spokojne, próchnieniem kooeci jest namiêtnoœæ. 
Kto ciemiê¿ y ubogiego, l¿y jego Stwórcće, czci Go ten, kto siê nad biednym lituje. 
Przez z*ooeae swoj” run’? niewierny, a prawy przy oemierci bezpieczny. 
W sercu rozumnym jest m'drooeee, i pooeród g*upców powinna byæ znana. 
Sprawiedliwocese wywy; sza naród, a czyn haniebny pomniejsza narody. 
Rozs'dnemu s*udze król jest przychylny, a gniew budzi [s*uga] bezecny. 
OdpowiedY 3agodna ucemierza zapalczywoceee, s?owo rani'ce pobudza do gniewu. 
Z ust m'drych ludzi wiedza sić s'czy, usta niem'drych zion” g*upot". 
Na każ dym miejscu s oczy Pańskie: dobrych i z*ych wypatruj”. 
Drzewem życia jest jezyk *agodny, z*amaniem na duchu - przewrotny. 
G*upi pogardza napomnieniem ojca, kto rad przestrzega - m'drzeje. 
W domu prawego wielki dostatek, a w zyskach grzesznika niepokój. 
Wargi m'drego szerz’ m'drooeee, lecz serce g*upich niesta?e. 
Ofiara wystepnych obrzyd*a dla Pana, upodobaniem Jego s mod*y uczciwych. 
Droga grzesznika obrzyd*a dla Pana, kocha On mi*ooenika prawooeci. 
Dla odstepcy od drogi surowa jest kara, kto karcenia nie znosi, ten umrze. 
Szeol i Otch*ań s” jawne dla Pana, o ileż, bardziej serca synów ludzkich. 
Szyderca nie lubi upomnień, do ludzi m'drych nie chodzi. 
Serce radosne twarz rozwesela, gdy smutek w sercu, i duch przygnebiony. 
Serce rozwa, ne szuka m'drooeci, usta niem'drych syc” siê g*upot". 
Wszystkie dni s" z*e dla nieszczóceliwego, serce szczóceliwe to uczta wieczysta. 
Lepiej mieas maĉo - z bojaYni' Pañsk', nię z niepokojem - wielkie bogactwo. 
Lepsze jest troche jarzyn z mi*ooeci", niż ©usty wó? z nienawioeci". 
Cz*owiek gniewliwy wznieca k?ótnie, a cierpliwy spory *agodzi. 
Jak żywop?ot z ciernia, tak droga leniwych, œcie¿ka uczciwych jest wyrównana. 
M'dry syn radooeci" ojca, a matk’ gardzi syn g*upi. 
Niem'dry g*upot" siê cieszy, rozumny idzie praw” drog”. 
Brak rady unicestwia zamiary, udaj” siê one, gdzie wielu doradców. 
OdpowiedY ust w*asnych cieszy cz?owieka, jak mi?e jest zdanie stosowne! 
Dla m'drego droga życia - w górć, by unikn'ae Szeolu, co w dole. 
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Pan rozwala dom pysznych, a miedzć wdowy utwierdza. 
Obrzyd?e s' Panu z*e plany, lecz dobre s*owa s' czyste. 
Burzy sić dom przez zyski nieprawe, ¿yæ bEdzie, kto darów nie znosi. 
Prawe serce rozwa; a odpowiedY, zĉ®oœci' buchaj' usta wystópnych. 
Od nieprawych jest Pan daleko, modlitwy prawych On s*yszy. 
Jasne oczy raduj’ serce, radosna nowina odoewie; a koœci. 
Ucho pos?*uszne zbawiennej radzie pomiedzy mêdrcami przebywa. 
Odrzuciae wskazówki - to sob! pogardziae, zdobywa siê m'droceee - s*'uchaniem uwag. 
BojaYń Pańska jest szko?! m'drooeci, pokora poprzedza sřawê. 
Cz?owiecze s' zamys?*y serca, odpowiedY jêzyka od Pana. 
W oczach cz?owieka czyste s wszystkie jego drogi, lecz Pan os'dza duchy. 
Powierz Panu swe dzie?o, a spe*ni" siê twoje zamiary. 
Wszystko celowo uczyni? Pan, tak; e grzesznika na dzień nieszczócecia. 
Obrzyd*e Panu serce wynios*e, z pewnoacci” karania nie ujdzie. 
Mioœæ i wiernooeae g*adz" winć, bojaYń Pańska ze zych dróg sprowadza. 
Gdy drogi cz*owieka s1 mie Panu, pojedna On z nim nawet wrogów. 
Lepiej mieæ ma?o żyj'c sprawiedliwie, niż, niegodziwie mieae wielkie zyski. 
Serce cz*owieka obmyoela drogć, lecz Pan utwierdza kroki. 
Na wargach królewskich wyrocznia: jego usta w s'dzie nie b*'dz". 
Waga i szala to sprawa Pana, Jego dzie*o - cie; arki we worku. 
Obrzyd*e królom dzia*anie nieprawe, bo tron sie opiera na sprawiedliwooeci. 
Prawe usta królowi sî mie, uczciwie mówi'cych on kocha. 
Gniew króla to zwiastun oemierci, ucemierzy go cz*owiek rozumny. 
W pogodnym obliczu króla jest życie, jego *aska jak chmura deszczowa na wiosne. 
Raczej m'droœæ nabywaae niż zřoto, lepiej miese rozum - nię, srebro. 
Unikaae z*ego - to droga prawych, chroni życie, kto czuwa nad drog”. 
Przed pora¿ k‘ - wynios?o0eese, duch pyszny poprzedza upadek. 
Lepiej byæ skromnym poaeród pokornych, niż *upy dzieliæ z pysznymi. 
Znajdzie szczćoecie - kto zwa, a na przykazanie, kto Panu zaufa? - szczóceliwy. 
Kto sercem m'dry, zwie sić rozumnym, a s?odycz warg wiedze pomnoży. 
Rozum Yród*em życia dla tych, co go maj”, g*upota - kar" dla niem'drych. 
Od serca m'drego i usta m'drzej”, przezornocese na wargach sie mnoży. 
Dobre s*%owa s” plastrem miodu, s*odycz" dla gard*a, lekiem dla cia?a. 
Jest droga, co komuee zdaje sić s*uszna, a w końcu prowadzi do zguby. 
G*ód robotnika pracuje dla niego, bo przymuszaj” go usta. 
Cz*owiek nieprawy z*%o gotuje, i ogień mu p*onie na wargach. 
Cz%owiek podstEpny wznieca k*ótnie, plotkarz poróż nia przyjació”. 
Gwa*townik zwodzi bliY niego, prowadzi na drogó niedobr”. 
Kto oczy zamyka, podstep obmycela, kto wargi zaciska, dokona? zbrodni. 
Siwy w*os ozdobn' koron”: na drodze prawooeci siê znajdzie. 
Cierpliwy jest lepszy niż mocny, opanowany - od zdobywcy grodu. 
We fa?dy sukni wrzuca siê losy, ale Pan sam rozstrzyga. 
Lepszy jest suchy kês chleba w spokoju niż dom pe?*en biesiad k*ótliwych. 
S?uga rozumny weYmie górć nad bezecnym synem i z braaemi posi'dzie dziedzictwo. 
Dla srebra - tygiel, dla z*ota - piec, a dla serc probierzem jest Pan. 
Nikczemnik zwa; a na wargi nieprawe, oszust s*ucha jezyka przewrotnych. 
Kto drwi z ubogiego, zniewa;, a jego Stwórce, kto cieszy sie z klêski, nie ujdzie karania. 
Koron” starców - synowie synów, a chlub” synów - ojcowie. 
Nie przystoi g*upcowi mowa wytworna, tym mniej możnemu - warga k*amliwa. 
Dla daj'cego - dar kamieniem szczóoecia: gdziekolwiek sie zwróci, ma powodzenie. 
Kto szuka mi*ooeci, cudzy b*'d tai; kto sprawe rozg*asza, poróż nia przyjació?. 
Nagana g*€biej dzia*a na m'drego niżeli na g*upiego sto batów. 
Zy szuka jedynie buntu, lecz zwiastun nieszczścecia bedzie mu pos*any. 
Raczej spotkaae niedYwiedzicć, co straci*a mae, nię eli g*upiego z jego g*upot". 
Kto z3em za dobre odp*aca, temu zĉo nie ust'pi z domu. 
K3ótnie zaczynaae to daæ upust wodzie, nim spór wybuchnie - uciekaj! 
Kto uwalnia *otra i kto skazuje niewinnych: Pan do obu czuje odraze. 
Po cóż pieni'dze w reku g*upiego? Brak mu rozumu, by nabyse m'drooeci. 
Przyjaciel kocha w ka; dym czasie, a bratem sie staje w nieszczóoeciu. 
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Niem'dry jest ten, kto daje porêkê i kto przysićg” rêczy za bliYniego. 

Kto lubi k*ótnie, grzech lubi, kto podwy; sza brame, szuka zag*ady. 

Szczćoecia nie zazna serce przewrotne, w z%o wpada - kto przewrotny w jEzyku. 
Kto zrodzi? g*upca, wiele ma zmartwień, nie cieszy sie ojciec nicponia. 

Radooeae serca wychodzi na zdrowie, duch przygnEbiony wysusza kooeci. 
Niegodziwiec dar bierze z zanadrza, by œcie¿ki prawa naginaee. 

Przed rozumnego obliczem jest m'droceee, lecz oczy g*upiego na krańcach ziemi. 
Zmartwieniem ojca syn niem'dry, gorycz! - swej rodzicielki. 

Dla sprawiedliwego i kara grzywny niedobra, zbiae rózg" zacnego to przeciw prawoeeci. 
Rozs'dek posiad*, kto w s3owach oszczedny, kto spokojnego ducha - roztropny. 

I gupi, gdy milczy, wydaje sie m'drym, kto wargi zamyka - bezpieczny. 


Za ¿'dz’ idzie odludek i z ka¿d' rad' wojuje. 

G*upi nie lubi sić zastanawiaee, lecz tylko swe zdanie przedstawiee. 

W oelad za wystepnym idzie pogarda, wraz z godnym pogardy - hafiba. 
S?%owa ust ludzkich st wod" gřêbok', potokiem obfitym jest Yród*o m'drooeci. 


Niedobrze winnego popieraae, krzywdz'c prawego w s'dzie. 


Wargi g*upiego prowadz” do k?ótni, jego usta wo*?aj” o razy. 


Usta g*upiego s” jego zgub”, a wargi - pu*apk" na jego życie. 


Sowa donosiciela s1 jak smaczne k'ski: zapadaj” do g°êbi wnetrznooeci. 


Nawet ten, kto w pracy opiesza?y, jest bratem niszczyciela. 
Potê¿, n’ twierdz" jest imie Pana, tam prawy sie schroni. 
Majêtnoœæ bogacza jest mocn” warowni’, murem wysokim w jego mniemaniu. 
Przed upadkiem serce ludzkie sić wynosi, lecz pokora poprzedza sřawê. 
Odpowiedzieae, nim sie wys*ucha, uchodzi za g*upote i hańbe. 
Duch ludzki zniesie chorobć, lecz z%amanego ducha któż dYwignie? 
Serce rozumne zdobywa wiedze, a ucho m'drych d'ży do wiedzy. 
Dar cz*owieka toruje mu drogć i do możnych go prowadzi. 
Pierwszy ma racje w swej sprawie, lecz przyjdzie przeciwnik i poprawi go. 
Losem *agodzi sie spory i rozstrzyga pomiedzy mo; nymi. 
Brat obraż ony - trudniejszy do zdobycia niż, miasto warowne, a k*ótnie - jak zawory w twierdzy. 
Owocem ust nasyci cz*owiek wnćtrze, poż ywi sie plonami swych warg. 
_ ycie i aemierae s’ w mocy jezyka, [jak] kto go lubi [u¿ywaæ], tak i spożyje zeń owoc. 
Kto znalaz? żone - dobro znalaz? i zyska? ĉaskê u Pana. 
P*aczliwie prosi ubogi, a bogacz twardo go zbywa. 
Na bliYnich polegaee - to siebie zgubiae, czasem przyjaciel przylgnie nad brata. 


Wiecej wart biedak, co żyje uczciwie, nię g*upiec o ustach k*amliwych. 


| gorliwocese niedobra przy braku rozwagi, b*'dzi, kto biegnie za predko. 


G*upota cz?owieka niszczy mu drogć, a serce na Pana sić gniewa. 


Bogactwo zyskuje wielu przyjació*, biednego opuszcza najbli; szy. 
Fa*szywy oewiadek nie ujdzie karania, kto k*amstwem oddycha, nie zdo*a sie wymkn'ee. 


Wielu schlebia mo; nemu, ka, dy jest bliski temu, kto daje. 


Biedaka wszyscy bracia nie lubi", tym bardziej najbli, si stroni" od niego; on szuka s*ów - ale ich nie 


Kto nabywa m'droceee - ten siebie kocha, kto strze; e rozwagi - ten dobro zdobedzie. 
Fa*szywy oewiadek nie ujdzie karania, zginie - kto k3amstwem oddycha. 
Nie przystoi gřupiemu op*ywaee w rozkosze, tym bardziej s*udze - kierowaae panami. 
Rozważ ny cz*owiek nad gniewem panuje, a chwa?’ jego - zapomnienie uraz. 
Jak ryk Iwa, tak zagniewanie króla, jego ¿yczliwoœæ jak rosa na trawie. 
Strapieniem dla ojca - syn g*upi, a rynn” wci”, ciekn'c” - k*ótliwa kobieta. 
Dom i bogactwo dziedzictwem po przodkach, lecz ¿ona rozs'dna darem od Pana. 
Lenistwo pogr'¿a w ospa?oceee, g*ód cierpi dusza niedba*a. 
Strzec przykazań to chroniae swe życie, kto gardzi powag”, zginie. 
Pożycza [samemu] Panu - kto dla biednych życzliwy, za dobrodziejstwo On mu nagrodzi. 
/Ewicz syna, dopóki jest nadzieja, nie unoœ sie a; do skrzywdzenia go. 
Za mocny gniew należy siê grzywna, a chc'c go wyrwaee, jeszcze go wzmo, esz. 
Pos*uchaj rady, przyjmij naukć, abyce by? m'dry w przysz*ooeci. 
Wiele zamierzeń jest w sercu cz*”owieka, lecz wola Pana sie ziœci. 
Bezczynnooee cz?owieka jest jego wyrzutem, od nierzetelnego lepszy jest ubogi. 
BojaYń Pańska prowadzi do życia: klêska nawiedzi tego, kto lubi spaae d?ugo. 
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Leniwy wyci'gnie rêkê do misy, ale do ust jej nie doprowadzi. 
Zbij szyderce - a prosty zm'drzeje, upomnij m'drego - a nabEdzie karnooeci. 
Kto ojca zniewa, a, a matkć wypćdza, jest synem bezecnym, zhafńibionym. 
Zaprzestań, synu s*uchaee pouczeń, a zb*'dzisz bez s*ów rozs'dku. 
CEwiadek bezecny drwi sobie z prawooeci, usta wystópne grzech po, eraj”. 
Dla szyderców gotowe s' baty, a chosta na plecy g*upiego. 
Szyderc" jest wino, swarliw” - sycera, każdy, kto tutaj b*'dzi, niem'dry. 
Jak ryk lwa - tak zapalczywoceee króla, kto go rozgniewa, życie naraża. 
Zaprzestaae sporu - zaszczytem dla mê¿,a, bo każdy, kto g*upi, wybucha. 
Nie pracuje leniwy w jesieni, wiêc w żniwa darmo szuka plonu. 
G*6bok' wod” plan w sercu cz*owieka, czerpie z niej cz*owiek przemyeelny. 
Dobroci" sw" che?*pi sić wielu, lecz m6; a pewnego któ, znajdzie? 
Sprawiedliwy w prawooeci swej żyje, szczEceliwe po nim s" dzieci. 
Gdy król zasiada na tronie sćdziowskim - wszelkie zĉo rozprasza spojrzeniem. 
Kto powie: «Ustrzeg*em czystooeci serca, wolny jestem od grzechu»? 
Dwojakie cie, arki i miara podwójna - obydwu Pan nie znosi. 
Ju; ch*opca można poznaee po zachowaniu, czy prawe i czyste bêd! jego czyny. 
I ucho, co s*yszy, i oko, co widzi, oba s” dzie*em Pana. 
Nie kochaj spania, byœ nie zubo; a*, miej oczy otwarte - nasycisz sić chlebem. 
«Marne, marne», krzyczy nabywca, lecz po odejoeciu [z nabytku] sie chwali. 
Jest z*oto i obfitoceae pere*, lecz wargi rozumne - to rzecz drogocenna. 
Zabierz mu suknić, bo rêczy za obcych, za nieznajomego - weY zastaw! 
Chleb oszustwa mi*y jest cz*owiekowi, lecz potem usta nape*ni kamieniem. 
Na radzie ustalisz plany, wojnó prowadY roztropnie. 
Obmówca wyjawia sekrety, zatem nie obcuj z gadu*'! 
Temu, kto ojcu i matce z*orzeczy, w noc ciemn” lampa zagaocenie. 
Dziedzictwo w pocz'tku pospiesznie zgarniśte na końcu jest bez b*ogos*awieństwa. 
Nie mów: «Za zĉo sić odp*ac6». Zdaj sie na Pana: On cić wybawi. 
Wstretne dla Pana dwojakie ciê¿ arki, i waga fa?szywa - niedobra. 
Pan kieruje krokami cz*owieka, jakę eby cz?owiek poj‘? w*asn' drogê? 
Puĉapk' ludzi - pochopne: «Dar [Bogu]», a namyeelaj" sie dopiero po oelubach. 
Król m'dry rozpEdza zbrodniarzy i kořo na nich sporz'dza. 
Lamp” Pańsk' jest duch cz*owieka: on g*Ebi6e wnetrza przenika. 
£askawooeee i sta”ooeae s' stra," króla, tron oparty jest na *askawoeeci. 
Rozmach jest chlub mĉodzie¿, y, ozdob” starców - siwizna. 
Pregi, rany lecz” zřo, a razy - g*Gbie wnetrznooeci. 
Serce króla w rêku Pana jak p*yn'ca woda, On zwraca je, dok'd [sam] chce. 
Ka, dego droga zdaje mu sić prawa, lecz Pan os'dza serca. 
Postepowanie uczciwe i prawe milsze Panu ni; krwawa ofiara. 
Dumne oczy i serce nadête, [ta] pochodnia wystEpnych jest grzechem. 
Zamiary pracowitego [przynosz”] zysk, a wszystkich oepiesz'cych sić - biede. 
Gromadzenie skarbów jezykiem k*amliwym, to wiatr oecigany - szukanie oemierci. 
Przemoc wystepnych porwie ich samych, bo nie chc” strzec prawoœci. 
Kreta droga zbrodniarza, niewinny dzia*a z prawooeci". 
Lepsze mieszkanie w k'cie dachu niż ¿ona swarliwa i dom obszerny. 
Dusza grzesznika poź 'da z%a, w jego oczach bliY'ni nie znajduje *aski. 
Gdy karz’ szydercć, m'drzeje prostaczek, gdy ucz" m'drego, on wiedze zdobywa. 
Sprawiedliwy [Bóg] myaeli o domu zbrodniarza, w nieszczEoecie wtr'ca nieprawych. 
Kto uszy zatyka na krzyk ubogiego, sam bEdzie wo*a* bez skutku. 
Dar potajemny ucemierza gniew, a z*oceee najwieksz” - podarek w zanadrzu. 
Cieszy sie prawy z czynów uczciwych, s' one postrachem dla ludzi nieprawych. 
Kto zbacza z drogi rozwagi, odpocznie w towarzystwie cieni. 
Popada w nêdzê, kto lubi hulanki, nie wzbogaci sić, kto lubi oliwć i wino. 
Okupem prawego - odstepca, niewierny - zamiast prawego. 
Lepiej mieszkaae w pustyni nić z żon” k?ótliw”, mrukliw”. 
Cenny skarb i oliwa w domu m'drego, a g*upiec je marnotrawi. 
Kto szuka prawooeci, dobroci, ten znajdzie życie, powodzenie i chwa?6. 
M'dry sić wdar* do miasta si*aczy i zniszczy* moc, której ufali. 
Strzeg'c swych ust i jezyka, chroni siê życie przed uciskami. 


Pro 21:24 Pysza?ek, samochwa?*: nazywany szyderc” dzia%a z nadmiaru swej pychy. 

Pro 21:25 Pragnienie ucemierca leniucha, bo jego rEkom nie chce sić pracowaee. 

Pro 21:26 On tylko poż 'da dzień ca*y, a prawy udziela - nie szczedzi. 

Pro 21:27 Obrzyd*a ofiara wystepnych, tym bardziej z*04ona w z*ej myeeli. 

Pro 21:28 Zginie oewiadek fa*szywy, kto [umie] s*uchase, może ci'gle mówiæ. 

Pro 21:29 Niewierny ma upór na twarzy, a prawy umacnia swe drogi. 

Pro 21:30 Nie ma m'drooeci ani rozumu, ni rady przeciwko Panu. 

Pro 21:31 Na dzień bitwy osiod*a sić konia, ale zwyciestwo zale; y od Pana. 

Pro 22:1 Lepszy szacunek niż wielkie bogactwo, lepsze uznanie ni¿, srebro i z?oto. 

Pro 22:2 Spotykaj” sić bogacz i nEdzarz - Pan obydwu jest Stwórc". 

Pro 22:3 Rozważ ny zo widzi i odwraca sie, nierozwać ni tam id" - i szkode ponosz!. 

Pro 22:4 Owocem pokory jest bojaYń Pańska, bogactwo, szacunek i życie. 

Pro 22:5 Ciernie, sid*a na drodze z*oczyńcy, kto życia strzeż e, ten od nich jest z dala. 

Pro 22:6 Wdra,aj ch*opca w prawid?*a jego drogi, a nie zejdzie z niej i w starooeci. 

Pro 22:7 Ubogimi kieruje bogaty, s*ug' wierzyciela jest d?ue nik. 

Pro 22:8 Kto sieje zĉo, zbiera nieszczóoecie, kij jego gniewu przepadnie. 

Pro 22:9 B*ogos*awiony, czyj wzrok mi*osierny, bo chlebem dzieli sić z biednym. 

Pro 22:10 PrzepódY szydercć, a k?%ótnia ust'pi, ucichnie zatarg i potwarz. 

Pro 22:11 Kto kocha czystych sercem, kto ma wdziêk na wargach - przyjacielem króla. 

Pro 22:12 Oczy Pana strzeg” rozs'dku, a niwecz' mowy wiaro*omcy. 

Pro 22:13 Leniwy mówi: «Lew jest na drodze: zginć na oerodku ulicy». 

Pro 22:14 Usta żon cudzych s' doem g*€bokim: na kogo Pan siê gniewa, ten tam wpadnie. 
Pro 22:15 W sercu ch*opićcym g*upota sić mieoeci, rózga karnooeci wypćdzi j' stamt'd. 

Pro 22:16 Uciskaae biedaka - to jego bogaciae, bogacza wspieraee - to wtr'caae go w biede. 
Pro 22:17 S*owa Mêdrców. Nadstaw ucha i s*uchaj s*ów mêdrców, nak*oń swe serce ku mojej nauce, 
Pro 22:18 bo dobrze, gdy w sercu je chowasz, gdy stale je widaae na twoich wargach. 

Pro 22:19 Byœ ufnocese sw’ w Panu pok*ada*, chcê wskazaee ci dzisiaj twoj" droge. 

Pro 22:20 Czy ju, nie pisa*em tobie trzy razy [s*ów pe*nych] rad i wskazań, 

Pro 22:21 by cić nauczyæ prawooeci i prawdy, byce wiernie zda? sprawe temu, kto cić pos?%a*? 
Pro 22:22 Nie okradaj nedzarza, poniewa, jest nedzarzem, nie uciskaj w bramie biednego, 
Pro 22:23 bo Pan rzecznikiem ich sprawy, wydrze On życie tym, co ich krzywdz”. 

Pro 22:24 Nie wi'ę sie z cz*owiekiem gniewliwym, nie obcuj z cz*owiekiem porywczym, 

Pro 22:25 byce do dróg jego nie przywyk* i nie zgotowa? pu*apki na swe życie. 

Pro 22:26 Nie b'dY z tych, co daj! porêkê, co rócz" za [cudze] dugi. 

Pro 22:27 Je¿eli nie masz czym zap%aciae, po co maj” *%ó; ko zabraae spod ciebie? 

Pro 22:28 Nie przesuwaj starej miedzy, ustalonej przez twoich przodków. 

Pro 22:29 Widzisz bieg*ego w swoim zawodzie? Bódzie on sta? przed obliczem królów, a nie przed ludYmi 
prostymi. 

Pro 23:1 Gdy z możnym do sto?*u usi'dziesz, pilnie uwa; aj, co masz przed sob'; 

Pro 23:2 nóż sobie przy*óż do gard*a, jeceli masz gard?o 4 ar*oczne. 

Pro 23:3 Nie po; 'daj jego przysmaków, bo to pokarm zwodniczy. 

Pro 23:4 O bogactwo siê nie ubiegaj i odst'p od twojej chytrooeci! 

Pro 23:5 Gdy utkwisz w nim wzrok - ju, go nie ma, bo skrzyd*a sobie przyprawi - jak orzeł, co odlatuje ku niebu. 
Pro 23:6 Z nieżyczliwym cz*owiekiem nie ucztuj, nie poż ‘daj jego przysmaków; 

Pro 23:7 jak ktooe, kto dogadza apetytowi, tak samo i on [post6puje]. «Jedz i pij!» - mówi do ciebie, a w sercu ci 
nie jest przychylny. 

Pro 23:8 Zwrócisz spoż yty kawa?*ek, s°ów mi*ych użyjesz na próżno. 

Pro 23:9 Nie mów do uszu g*upiego, bo wzgardzi m'drooeci" twej mowy. 

Pro 23:10 Nie przesuwaj prastarej miedzy, na pole sierot nie wstepuj, 

Pro 23:11 bo mocny jest ich Obrońca, przeciw tobie ich sprawe obróci. 

Pro 23:12 Do pouczeń serce swe nak*oń, do m'drych s*ów - swoje uszy! 

Pro 23:13 Karcenia ch*opcu nie ¿aĉuj, gdy rózg! uderzysz - nie umrze. 

Pro 23:14 Ty go uderzysz rózg', a od Szeolu zachowasz mu dusze. 

Pro 23:15 Synu, gdy m'dre twe serce, i w'asne me serce sić cieszy; 

Pro 23:16 moje wnętrze tak; e sie weseli, gdy usta twe mówi”, co s*uszne. 

Pro 23:17 Niech twoje serce nie zazdroceci grzesznikom, lecz zabiega tylko o bojaYń Pańsk!': 
Pro 23:18 gdyż przysz*e ycie istnieje, nie zawiedzie cić twoja nadzieja. 

Pro 23:19 S*uchaj, mój synu - b'dY dobry, prost" drog" prowadY twe serce, 

Pro 23:20 nie b'dY z tych, co winu ho*duj" lub miesem sie lubi" ob; eraae; 


Pro 23:21 bo pijak i żar*ok jest w nEdzy, ospa?”ooeae chodzi w *3achmanach. 

Pro 23:22 S?uchaj ojca, który cić zrodził, i nie gardY tw! matk‘, staruszk!'! 

Pro 23:23 Nie sprzedawaj - nabywaj prawdć, m'drocese, karnoœæ, rozwagć! 

Pro 23:24 Raduje sie ojciec prawego, kto zrodzi? m'drego, sić cieszy; 

Pro 23:25 niech sie wesel" twój ojciec i matka, twa rodzicielka niech bEdzie szczêœliwa. 

Pro 23:26 Synu, daj mi swe serce, dróg moich niech strzeg” twe oczy, 

Pro 23:27 bo do*em g*Gbokim jest nierz'dnica, a ciasn” studni" jest obca niewiasta, 

Pro 23:28 czatuje jakby rozbójnik, pomna,a niewiernych w narodzie. 

Pro 23:29 U kogo «Ach!», u kogo «Biada!», u kogo swary, u kogo żale, u kogo rany bez powodu, u kogo oczy 
s” metne? 

Pro 23:30 U przesiaduj'cych przy winie, u chodz'cych próbowaee amfory. 

Pro 23:31 Nie patrz na wino, jak sić czerwieni, jak piśknie b*yszczy w kielichu, jak *atwo p*ynie [przez gard?o]: 
Pro 23:32 bo w końcu k'sa jak „mija, swój jad niby w'¿, wypuszcza; 

Pro 23:33 twoje oczy dostrzeg” rzeczy dziwne, a serce twe brednie wypowie. 

Pro 23:34 Zdajesz sie spaæ na dnie morza lub spoczywaee na szczycie masztu. 

Pro 23:35 «Obili mnie, nic nie poczu*em, ch?ostali, nic nie wiedzia*em. Kiedy; sie zbudze? Jeszcze nadal go 
pragne...» 

Pro 24:1 Nie zazdroœæ ludziom nieprawym, nie pragnij ich towarzystwa: 

Pro 24:2 bo serce ich przemoc obmyeela, ich wargi mówi” z?*oaeliwie. 

Pro 24:3 Dom sie buduje m'drooeci", a roztropnooeci" - umacnia; 

Pro 24:4 rozs'dek nape*nia spichlerze wszelkimi dobrami drogimi, mi*ymi. 

Pro 24:5 M', rozumny jest lepszy niż krzepki, a oewiat*y muskularnego przewy, sza; 

Pro 24:6 bo roztropnie poprowadzisz wojnć; tam zwycićstwo, gdzie wielki doradca. 

Pro 24:7 Za wznios*a dla g*upca jest m'droœæ, w bramie on ust nie otworzy. 

Pro 24:8 Kto z*%o dok*adnie obmyaela, tego zw’ wichrzycielem. 

Pro 24:9 Grzech jest planem g*upiego, szyderca jest wstrętny dla ludzi. 

Pro 24:10 Gdyœ s*aby w dniu nieszczececia, to bardzo mierna twoja si*a. 

Pro 24:11 Ratuj wleczonych na œmieræ, wstrzymaj rózgi, by nie zabija?y. 

Pro 24:12 Czy powiesz: «Nie wiedzia*em tego?» Kto bada serca, ma nie rozumiese? Wie Ten, który dusz 
dogl'da, i wedug czynów odda ka, demu. 

Pro 24:13 Synu, jedz miód, bo jest dobry, bo plaster miodu jest s*odki dla podniebienia. 

Pro 24:14 Podobnie - wiedz - m'droceee dla twej duszy, posi'dziesz j' - przysz*e życie masz pewne, nie 
zawiedzie cie twoja nadzieja. 

Pro 24:15 Nie czatuj, grzeszniku, przed domem prawego, nie burz miejsca jego spoczynku, 

Pro 24:16 bo prawy siedmiokroae upadnie i wstanie, a wystópni w nieszczêœciu upadn’. 

Pro 24:17 Nie ciesz sie z upadku wroga, nie raduj sić w duszy z jego potknićcia, 

Pro 24:18 by Pan widz'c to, nie mia? ci za zře i gniewu nie odwrócił od niego. 

Pro 24:19 Nie oburzaj sić na złoczyńców, wystópnym nie zazdrocese: 

Pro 24:20 bo nie ma przysz*ooeci nieprawy, zagacenie oewiat*o wystEpnych. 

Pro 24:21 Synu mój, lêkaj sić Boga i króla, nie *'cz sić z tymi, co mycel' inaczej, 

Pro 24:22 bo wnet ich zag*ada nastanie. Kto zna upadek obydwu? 

Pro 24:23 | te s' od MEdrców. Niedobrze, jeceli ktoœ w s'dzie stronniczy. 

Pro 24:24 Kto mówi przestepcy: «Jestece niewinny», temu ludy z*orzecz”, tego przeklinaj” narody. 

Pro 24:25 Szczóceliwi, którzy karz’ [przestępców], sp*ynie na nich obfite b*ogos*awieństwo. 

Pro 24:26 W wargi ca?uje, kto daje s*uszn' odpowiedY. 

Pro 24:27 Spe”nij obowi'zki na dworze, wykonuj je pilnie na roli, a potem - i dom wystawisz. 

Pro 24:28 Nie oskaręaj bliYniego bezpodstawnie; czy zwodziae chcesz twymi wargami? 

Pro 24:29 Nie mów: «Jak mi zrobi*, tak ja mu teg zrobić, każ demu oddam wed?ug jego czynów». 

Pro 24:30 Szed*em koĉo roli próż niaka i koo winnicy g*upiego: 

Pro 24:31 a oto wszystko zaros*o pokrzyw”, ciernie ca?" jej powierzchnić pokry?y, kamienny mur rozwalony. 
Pro 24:32 Skierowa*em uwage, spojrza*em, zobaczy*em i wysnu*em naukê: 

Pro 24:33 Troche snu i trochE drzemania, troch zaĉo¿ enia r'k, aby zasn'ee, 

Pro 24:34 a przyjdzie na ciebie nEdza jak wřóczêga i niedostatek jak biedak 4ebrz'cy. 

Pro 25:1 Ito s’ przys?owia Salomona, przepisane przez ludzi króla judzkiego, Ezechiasza. 

Pro 25:2 Chwa’ Bo¿' - rzecz taise, chwa°' królów - rzecz badaae. 

Pro 25:3 Wysokoceee niebios i g*£bia podziemia, i serca królów s" niezbadane. 

Pro 25:4 Od*'cz ¿u¿el od srebra, a rozb*yoenie z?*otnikowi naczynie: 

Pro 25:5 nieprawego usuń sprzed króla, a sprawiedliwoœæ jego tron umocni. 

Pro 25:6 Nie b'dY wynios*y u króla, nie stawaj na miejscu wielmo; ów! 
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Niech raczej ci rzekn': «Posuń sić wyżej!» nię by cić mieli poni¿yæ przed moż nym. Co oczy twoje 
3 
y, 
nie podawaj szybko do s'du, bo co zrobisz w końcu, jeżeli zawstydzi ciê bliY ni? 
Swój spór z bli nim za*atw polubownie, lecz cudzych tajemnic nie zdradzaj, 
by s*uchaj'cy ciebie nie zgani* i nie przylgnó?%a do ciebie nies*awa. 
Zote jab*ka na sprzętach ze srebra - to s*'owo mówione w czasie w*aceciwym. 
Z*ota obr'czka, kolia ze szczerego zřota - wskazówka m'drego dla uszu uwa, nych. 
Czym jest ch*%ód œniegu w dzień żniwa, tym wierny zleceniu pos*aniec: bo ducha panu orzeYwia. 
Chmury i wicher bez deszczu: kto chwali sie darem k*amanym. 
Cierpliwoceae ugnie zwierzchnika, a jEzyk *agodny z*amie kooeci. 
Znalaz*ece miód - tyle zjedz, ile trzeba, byce sić objad*szy nie zwróci”. 
Stawaj rzadko w domu s'siada, by nie mia? cić doœæ i nie nabra? wstrętu. 
Maczug", mieczem, ostr" strza?! - fa*szywy œwiadek przeciw bliY niemu. 
Czym z'b zepsuty i noga chwiejna, tym jest w dniu kleski nadzieja w niewiernym. 
Jak p*aszcz zdejmowaae w dzień mroYny lub ocet wylewaee na ĉug, tak pieceni oepiewaase znókanym. 
Gdy wróg twój *aknie, nakarm go chlebem, gdy pragnie, napój go wod’ - 
¿ar ognia zgromadzisz na nim, a Pan ci za to zap*aci. 
Pó*nocny wiatr sprowadzi deszcz, a jEzyk obmówcy - gniew na twarzach. 
Lepsze mieszkanie w k'cie dachu niż ¿ona swarliwa i dom obszerny. 
Jak zimna woda na gard?*o spragnione, tak dobre wieoeci z dalekiej krainy. 
Yród*em zm'conym i studni" zniszczon! jest prawy, co przed wystepnym sie chwieje. 
Niedobrze za wiele jeceae miodu: a gardzenie wynios?ooeci" jest zaszczytne. 
Miastem odkrytym, bez murów, jest czowiek nieopanowany. 
Jak oenieg w lecie, deszcz we ¿niwa, tak czecese nie przystoi g*upiemu. 
Jak ptak, co ucieka, wróbel, co leci, tak nies*uszne przekleństwo - bez skutku. 
Na konia - bicz, na os*%a - wEdzid?%o, a kij na plecy g?*upiego. 
Nie odpowiadaj g*upiemu wed?ug jego g*upoty, byce nie sta? siê jemu podobnym. 
G?*upiemu odpowiadaj wed*ug jego g*upoty, by nie pomycela*, że m'dry. 
Nogi sobie odcina, szkody sić nabawi, kto posy*a wiadomoceee przez g*upca. 
Jak chwiej” sie nogi chromego, tak w ustach g*upiego przys*owie. 
Jak kamień przywi'zaee do procy, tak czecese oddawaae g”upiemu. 
Cierń wpi* siê w rêkê pijaka, a przys*owie - w usta g*upców. 
Jak *ucznik rani'cy przechodniów, tak ten, kto g*upca najmuje lub pijaka-przechodnia. 
Jak pies do wymiotów powraca, tak g*upi powtarza szaleństwa. 
Widziařeœ takiego, co m'dry w swych oczach? Wićcej nadziei w g*upim niż w takim. 
Leniwy mówi: «Lwica na drodze, lew jest na miejscach otwartych». 
Krêc’ siê drzwi na zawiasach, a czřowiek leniwy na *óż ku. 
Wyci'gn* leniwy sw” reke do misy, trudno mu j' do ust doprowadziee. 
Leniwy ma sie za m'drzejszego ni¿, siedmiu, co odpowiada rozumnie. 
Chwyta za uszy psa, który biegnie - kto w cudze spory sie miesza. 
Jak ten, co rzuca bezmyeelnie strza?%y, oszczepy i cemieree - 
tak cz%owiek, co zwodzi bliYniego i mówi: «To tylko dla żartu». 
Bez drew zagaoenie ognisko, bez donosiciela spór zniknie. 
Węgiel dla 4 aru, drwa dla ognia - a cz*owiek k?*ótliwy - do wzniecania sporu. 
S*owa donosiciela s" jak przysmaki: zapadaj” do g*Ebi wnetrznooeci. 
Czym na garnku glinianym srebrna polewa, tym wargi pal'ce, a w sercu z%0. 
Ustami wróg zwodzi - a w sercu kryje podstóp. 
Nie ufaj mi%emu g*osowi, gdy, siedem ohyd ma w sercu; 
choee sie zatai nienawioese podstópnie, to z*00ese siê wyda na zgromadzeniu. 
Kto kopie dó? - weń wpada, a kamień wraca na tego, co go toczy. 
Fa*szywy jEzyk nie znosi skrzywdzonych, usta przymilne powodem zguby. 
Nie chwal sie dniem jutrzejszym, bo nie wiesz, co dzień ci przyniesie. 
Niech inny cić chwali - nie twe w*asne usta, ktoœ obcy - nie w*asne twe wargi. 
Ciê¿ki jest kamień i piasek nie lekki, gniew g*upiego ci6; szy od obu. 
Gwa?towny jest gniew, zapalczywoceee - nieub*agana, a kto sić ostoi przed zazdrooeci”? 
Lepsza jest jawna nagana nić; mi*oceae tajona. 
Razy przyjaciela - [znakiem] wiernooeci, poca*?unki wroga - zwodnicze. 
Kto syty - depcze po miodzie, g*odnemu i gorycz jest s*odka. 
Jak ptak, co uciek* z gniazda, tak czřowiek, co uciek* z ojczyzny. 


Pro 27:9 Olejki, pachnid*o - serce raduj’ i dobre s*owo przyjaciela, dzieki radzie z duszy. 

Pro 27:10 Nie gardY swoim i ojca przyjacielem, a w dniu kleski nie chodY do brata, bo lepszy s'siad bliski ni, 
brat daleki. 

Pro 27:11 B'dY m'dry, synu, rozwesel me serce, a tym, co l¿' mnie, odpowiem. 

Pro 27:12 Rozważny zĉřo widzi i kryje sić, nierozwaćni tam id" i szkod€ ponosz". 

Pro 27:13 Zabierz mu suknić, bo róczy za obcego, za nieznajomych - weY zastaw! 

Pro 27:14 Kto rankiem gřoœno b%ogos?awi bliY niego, policz" mu to za przekleństwo. 

Pro 27:15 Rynna ciek'ca stale w dzień dz dźysty, podobna do żony swarliwej. 

Pro 27:16 Kto chce j' wstrzymaee, ten wiatr wstrzymuje lub zbiera oliwe do r6ki. 

Pro 27:17  elazo ¿elazem siê ostrzy, a cz%owiek urabia charakter bliY niego. 

Pro 27:18 Stró;, drzewa figowego - spo; ywa jego owoc, czujny o pana - doznaje szacunku. 

Pro 27:19 Oblicze odbija sić w wodzie, a w sercu odbija sić cz*owiek. 

Pro 27:20 Szeol i zatrata niesyte, niesyte i oczy cz”owieka. 

Pro 27:21 Czym dla srebra - tygiel, dla z*ota - piec, tym dla cz*owieka - pochwa?a. 

Pro 27:22 Choæ st?uczesz g*upiego w moYdzierzu t*uczkiem - razem z ziarnami - g*upota go nie opuceci. 
Pro 27:23 Troszcz siê o potrzeby zwierz't, zwracaj uwagê na trzodć; 

Pro 27:24 nie trwa na wieki bogactwo, ani na pokolenia - korona. 

Pro 27:25 Wyros*a trawa, pojawia sić potraw, zbierze sie górskie siano: 

Pro 27:26 owce na suknie dla ciebie, a koz*y, by za pole zap?*aciae; 

Pro 27:27 dooese mleka koziego, byœ siebie utrzyma?*, utrzyma? swój dom i wyż ywi? swoje s*u; 'ce. 
Pro 28:1 Ucieka wystEpny, choae go nikt nie goni, lecz prawy jest ufny jak m?ody lew. 

Pro 28:2 Przez zbrodnie kraju wielu jest w»adców, lecz ktoce m'dry i roztropny trwa*y *ad zapewni. 

Pro 28:3 Wystepny, co biednych uciska, jest jak ulewa, co chleba nie daje. 

Pro 28:4 Kto gardzi Prawem, chwali grzesznika, kto strzeę e Prawa, jemu przeciwny. 

Pro 28:5 Yli ludzie nie rozumiej" prawooeci, a którzy szukaj” Pana, pojm! j' ca?". 

Pro 28:6 Wićcej wart biedak, co żyje uczciwie, niż bogacz o drogach kretych. 

Pro 28:7 Kto Prawa sie trzyma, ten m'drym jest synem, przyjaciel rozwi'z*ych hańbi swego ojca. 

Pro 28:8 Odsetk" i lichw' powiekszaae maj'tek - to zbierase dla tych, co mi*osierni dla biednych. 

Pro 28:9 Kto ucho odwraca, by Prawa nie s*yszeae, tego nawet modlitwa jest wstretna. 

Pro 28:10 Kto prawych sprowadza na droge wystópku, i sam te; we w*asny dó? wpadnie; dziedzictwem zaœ 
czystych bedzie dobro. 

Pro 28:11 M'dry jest bogacz w swych oczach, lecz przejrzał go biedak rozumny. 

Pro 28:12 Wielka jest radoœæ, gdy prawi zwycićż '; gdy gór” przewrotni, każ dy siê chowa. 

Pro 28:13 Nie zazna szczćoecia, kto b*śdy swe ukrywa; kto je wyznaje, porzuca - ten mi”osierdzia dost'pi. 
Pro 28:14 Szczóceliwy m'¿, gdy stale trwa w bojaYni; kto serce zatwardza - wpadnie w nieszczócecie. 
Pro 28:15 Lwem rycz'cym, zg?odnia*ym niedYwiedziem jest w3adca wystópny nad biednym ludem. 
Pro 28:16 Ksi'¿ê ubogi w rozs'dek bogaty jest w zdzierstwo, kto zysków nieprawych nie znosi, dni swe 
przed”uj a. 

Pro 28:17 Gdy cz*owiek zmazany krwi” ludzk” ucieka a; do grobu - niech go nie wstrzymuj'! 

Pro 28:18 Kto żyje uczciwie - bedzie ocalony; kto przewrotnie chodzi dwiema drogami, zapewne na jednej z 
nich zginie. 

Pro 28:19 Kto ziemi” uprawia, nasyci sie chlebem; kto oeciga uĉudê, nasyci sić nêdz'. 

Pro 28:20 Uczciwy cieszy sie b*ogos*awieństwem, kto sie chce szybko wzbogaciee, nie ujdzie kary. 
Pro 28:21 Yle gdy kto siê kieruje wzglśdami na osobó; cz*%ek za k6s chleba pope*ni przestepstwo. 

Pro 28:22 Cz*owiek o z*ym oku jest chciwy bogactwa, a nie wie, że bieda przyjdzie na niego. 

Pro 28:23 Kto kogooe strofuje, w końcu *aski znajdzie bardziej ni jEzyk, co schlebia. 

Pro 28:24 Kto ojca lub matke ograbia mówi'c: «To nie grzech», jest wspólnikiem zbójcy. 

Pro 28:25 Chciwiec spory wywo”?uje, kto ufa Panu - bedzie nasycony. 

Pro 28:26 Kto swemu sercu ufa - ten g*upi; kto ¿yje w m'drooeci - znajdzie ocalenie. 

Pro 28:27 Kto daje ubogim - nie zazna biedy; kto na nich zamyka oczy, zbierze wiele przekleństw. 

Pro 28:28 Gdy gór” przewrotni - ukrywa sić każdy; gdy gin" - mnoż,” siê prawi. 

Pro 29:1 Cz*owiek, mimo upomnień uparty nagle dozna klEski - nie ma dla niego leku. 

Pro 29:2 Gdy prawi przy w*adzy - cieszy sić naród; naród wzdycha - gdy rz'dzi wystêpny. 

Pro 29:3 Kto m'drooeae kocha - ten ojca raduje, kto z nierz'dnicami przestaje, dobra roztrwoni. 

Pro 29:4 Król państwo umacnia sprawiedliwoaeci", niszczy je ten, kto podatkami uciska. 

Pro 29:5 Kto schlebia k*amliwie bliYniemu, na nogi mu sida zastawia. 

Pro 29:6 W grzechu z*ego cz?owieka - pu*apka, prawy raduje sić, cieszy. 

Pro 29:7 Uczciwy rozumie sprawê ubogich, wystepny nie ma zrozumienia. 

Pro 29:8 Zuchwali miasto podniec”', a prawi gniew uspokoj”. 


Pro 29:9 Gdy m'dry spiera siê z g*upim, ten krzyczy i oemieje sić: nie ma pojednania. 

Pro 29:10 Krwio¿ercy nienawidz! czystego, uczciwi o jego życie sić troszcz”. 

Pro 29:11 G?*upi ujawnia ca*y swój gniew, m'dry go w końcu ucemierza. 

Pro 29:12 Je¿eli wżadca zwa; a na k*amstwa, to wszyscy dworzanie nieprawi. 

Pro 29:13 Spotyka sić biedny z ciemiezc”, Pan obydwu oczy ooewieca. 

Pro 29:14 Król w rz'dach troskliwy o biednych tron swój umocni na zawsze. 

Pro 29:15 Rózga i karcenie udziela m'drooeci; ch*opiec pozostawiony sobie jest wstydem dla matki. 

Pro 29:16 Gdy wystêpni sie mno¿ 1, to i zooeci sie mno¿,', lecz prawi upadek ich ujrz”. 

Pro 29:17 Karæ syna: k*opotów ci to zaoszczEdzi i pociech” twej duszy siê stanie. 

Pro 29:18 Gdy nie ma widzenia, naród siê psuje, szczeEceliwy, kto Prawa przestrzega. 

Pro 29:19 S*%owami nie poprawi siê s*ugi, bo rozumie, a nie odpowiada. 

Pro 29:20 Widzia?ece cz*owieka gadatliwego? Wiecej nadziei w g*upim nię w takim. 

Pro 29:21 Kto s?uge rozpuceci za m?%odu, ten w końcu z uporem sie spotka. 

Pro 29:22 Gniewliwy k*ótnie wszczyna, zapalczywy mnoży grzechy. 

Pro 29:23 Cz?%owieka poni, a jego pycha, pokorny zdobedzie uznanie. 

Pro 29:24 Uczestnik kradzieży - wrogiem swej duszy, s*ysz'c przekleństwa - nie wydaje. 

Pro 29:25 Strach przed cz*owiekiem to sid*o, kto ufa Panu, bezpieczny. 

Pro 29:26 Wielu szuka wzglEdów u w*adcy, lecz Pan os'dzi ka; dego. 

Pro 29:27 Niegodziwiec jest wstretny dla prawych, dla nieprawych wstrętny jest uczciwy. 

Pro 30:1 Sowa Agura, syna Jake z Massa. Mowa tego cz?owieka do ltiela, do ltiela i Ukala. 

Pro 30:2 Jestem najg*upszy z ludzi, nie mam ludzkiej zdolnoaeci, 

Pro 30:3 nie naby*em m'drooeci, wiedza CEwietego mi obca. 

Pro 30:4 Kto wst'pi* do nieba i zst'pi*? Kto zebra? wiatr w swoje garoecie? Kto wody owin** płaszczem? Kto 
krafice ziemi utworzy*? Jakie jest jego imi6? - A jakie syna? Wiadomo ci może? 

Pro 30:5 Ka;de s*owo Boga w ogniu wypróbowane, tarcz” jest dla tych, co Doń sie uciekaj”. 

Pro 30:6 Do s*ów Jego nic nie dodawaj, by ciê nie skara’: nie uzna? za k*amce. 

Pro 30:7 Prosze Ciê o dwie rzeczy, nie odmów mi - prosze - nim umre: 

Pro 30:8 K?amstwo i fa*sz oddalaj ode mnie, nie dawaj mi bogactwa ni nEdzy, żyw mnie chlebem niezbEdnym, 
Pro 30:9 bym syty nie sta? siê niewiernym, nie rzek*: «A któ, jest Pan?» lub z biedy nie pocz”* kraœæ i imiê 
mego Boga zniewa; aae. 

Pro 30:10 Nie oczerniaj s*ugi przed panem, by cić nie przekl”*, byœ nie poniós* kary. 

Pro 30:11 Jest plemić, co ojcu z*orzeczy i matce nie chce b*ogos*awiae. 

Pro 30:12 Jest plemie w swych oczach niewinne, a nie jest obmyte z brudów. 

Pro 30:13 Jest plemie o wzroku wynios*ym, powieki ma w góre wzniesione. 

Pro 30:14 Jest plemić o zebach jak miecze, o zebach trzonowych jak noże, by wygryYae uciemiê¿ onych z 
kraju, a spooeród ludzi nEdzarzy. 

Pro 30:15 Pijawka ma dwie córki: «Przyniece! Przyniece!» Trzy rzeczy s! nigdy nie syte, cztery nie mówi:: 
«Doœæ»: 

Pro 30:16 Szeol, niep*odne *ono, ziemia wody niesyta, ogień, co nie mówi: «Docese». 

Pro 30:17 Oko, co ojca wycemiewa, gardzi pos*uchem dla matki - niech kruki nad rzek” wydziobi” lub niech je 
zjedz” orlêta! 

Pro 30:18 Trzech rzeczy poj'ae nie mogć, a czterech nie znam: 

Pro 30:19 drogi or*a po niebie, drogi wê¿a po skale, drogi okrEtu po morzu, drogi m6, czyzny u m?odej kobiety. 
Pro 30:20 Tak postępuje cudzo?o, nica: zjada, obtar*a swe usta i rzek*a: «le nie zrobi%am». 

Pro 30:21 Pod trzema rzeczami drży ziemia i czterech zniecese nie może: 

Pro 30:22 pod niewolnikiem, gdy królem zostanie; pod g*upcem, gdy je do syta; 

Pro 30:23 pod pogardzan”, gdy żon” i pani” zostanie; pod s*ug' - dziedziczk' po pani. 

Pro 30:24 S' na ziemi cztery istoty ma?*e, lecz najrozumniejsze z m'drych: 

Pro 30:25 lud mrówczy, chocia, bez si*y, a w lecie nazbiera żywnoacci; 

Pro 30:26 góraliki, lud wprawdzie niemocny, ale w skale mieszkania zak*ada; 

Pro 30:27 szarańcza, która chose nie ma króla, caa wyrusza w porz'dku; 

Pro 30:28 jaszczurka, co nie da sić schwyciae r6kami, a mieszka w pa?”acach królewskich. 

Pro 30:29 Trzy rzeczy krok maj” wspania?*y, a cztery chód maj” wynios?y: 

Pro 30:30 lew najdzielniejszy woeród zwierz't, przed niczym sić nie cofa; 

Pro 30:31 kogut, co dumnie chodzi woeród kur; koń bojowy lub kozio*, i król, z którym jest lud [jego]. 

Pro 30:32 Bezmycelnie unios*ece sić dum‘? Po namyaele - rêkê na usta! 

Pro 30:33 Bo uciskanie mleka daje mas*o, uciskanie nosa wywo*%a krew, uciskanie gniewu - wywo%a k*ótnie. 
Pro 31:1 S*%owa Lemuela, króla Massa, których nauczy*a go matka. 

Pro 31:2 Cóż, synu? Có;, synu mojego *ona? Cóż, synu mych œlubów? 





Pro 31:3 Nie oddawaj kobietom swojej mocy ni rz'dów twych tym, które gubi” królów. 

Pro 31:4 Nie dla królów, Lemuelu, nie dla królów picie wina ani dla w»adców po; 'danie sycery, 

Pro 31:5 by pij'c, praw nie zapomnieli, nie zaniedbali prawa ubogich. 

Pro 31:6 Daj sycere skazańicom, a wino zgorzknia*ym na duchu: 

Pro 31:7 niech pij”, niech nêdzy zapomn”, na trud juę niepomni. 

Pro 31:8 Ty usta otwórz dla niemych, na s'd dla godnych litoceci, 

Pro 31:9 rz'dY uczciwie i usta swe otwórz, obroń uciemiê¿ onych i biednych! 

Pro 31:10 Niewiaste dzieln’ któż znajdzie? Jej wartocese przewy; sza pery. 

Pro 31:11 Serce ma*;onka jej ufa, na zyskach mu nie zbywa; 

Pro 31:12 nie czyni mu Yle, ale dobrze przez wszystkie dni jego życia. 

Pro 31:13 O len sić stara i we”ne, pracuje starannie rekami. 

Pro 31:14 Podobnie jak okrêt kupiecki ¿ywnoœæ sprowadza z daleka. 

Pro 31:15 Wstaje, gdy jeszcze jest noc, i ¿ywnoœæ rozdziela domowi, a obowi'zki - swym dziewczetom. 

Pro 31:16 Myeeli o roli - kupuje j': z zarobku swych r'k zasadza winnice. 

Pro 31:17 Przepasuje moc’ swe biodra, umacnia swoje ramiona. 

Pro 31:18 Ju. widzi pożytek z swej pracy: jej lampa woeród nocy nie gaoenie. 

Pro 31:19 Wyci'ga rece po k'dziel, jej palce chwytaj” wrzeciono. 

Pro 31:20 Otwiera d*oń ubogiemu, do nEdzarza wyci'ga swe rêce. 

Pro 31:21 Dla domu nie boi sić ceniegu, bo ca*y dom odziany na lata, 

Pro 31:22 sporz'dza sobie okrycia, jej szaty z bisioru i z purpury. 

Pro 31:23 W bramie jej m'ę szanowany, gdy wœród starszyzny kraju zasi'dzie. 

Pro 31:24 P?*ótno wyrabia, sprzedaje, pasy dostarcza kupcowi. 

Pro 31:25 Strojem jej si*a i godnoceee, do dnia przysz*ego sić oemieje. 

Pro 31:26 Otwiera usta z m'drooeci", na jezyku jej mi*e nauki. 

Pro 31:27 Bada bieg spraw domowych, nie jada chleba lenistwa. 

Pro 31:28 Powstaj' synowie, by szczEoecie jej uznaæ, i m'¿, a¿eby j' s*awiae: 

Pro 31:29 «Wiele niewiast pilnie pracuje, lecz ty przewy¿ szasz je wszystkie». 

Pro 31:30 K*amliwy wdziek i marne jest piekno: chwaliae należy niewiastć, co boi sie Pana. 

Pro 31:31 Z owocu jej r'k jej dajcie, niech w bramie chwal” jej czyny. 

Ecc 1:1 S*owa Koheleta, syna Dawida, króla w Jeruzalem. 

Ecc 1:2 Marnoœæ nad marnooeciami, powiada Kohelet, marnoœæ nad marnoceciami - wszystko marnoceee. 
Ecc 1:3 Cóż przyjdzie cz*owiekowi z ca?ego trudu, jaki zadaje sobie pod s?ońcem? 

Ecc 1:4 Pokolenie przychodzi i pokolenie odchodzi, a ziemia trwa po wszystkie czasy. 

Ecc 1:5 S*ońce wschodzi i zachodzi, i na miejsce swoje spieszy z powrotem, i znowu tam wschodzi. 

Ecc 1:6 Ku po?udniowi ci'gn'c i ku pó*nocy wracaj'c, kolist! drog" wieje wiatr i znowu wraca na droge swojego 
kr" enia. 

Ecc 1:7 Wszystkie rzeki p*yn' do morza, a morze wcale nie wzbiera; do miejsca, do którego rzeki p*yn", zd'żaj” 
one bezustannie. 

Ecc 1:8 Mówienie jest wysi*kiem: nie zdo*a cz*owiek wyraziae [wszystkiego] s*'owami. Nie nasyci sie oko 
patrzeniem ani ucho nape”ni s*uchaniem. 

Ecc 1:9 To, co by?o, jest tym, co bćdzie, a to, co sić sta?o, jest tym, co znowu sie stanie: wiec nic zgo*a nowego 
nie ma pod s?ońcem. 

Ecc 1:10 Jeoeli jest coœ, o czym by sie rzek?%o: «Patrz, to coœ nowego» - to ju, to by?o w czasach, które by*y 
przed nami. 

Ecc 1:11 Nie ma pamićci o tych, co dawniej żyli, ani też o tych, co bêd’ kiedyce żyli, nie bśdzie wspomnienia u 
tych, co bêd’ potem. 

Ecc 1:12 Ja, Kohelet, by*em królem nad Izraelem w Jeruzalem. 

Ecc 1:13 | skierowa?em umys* swój ku temu, by zastanawiaae siê i badaee, ile m'drooeci jest we wszystkim, co 
dzieje sić pod niebem. To przykre zajście da? Bóg synom ludzkim, by siê nim trudzili. 

Ecc 1:14 Widzia*em wszelkie sprawy, jakie sie dziej! pod s*oficem. A oto: wszystko to marnoceee i pogoń za 
wiatrem. 

Ecc 1:15 To, co krzywe, nie da sić wyprostowaee, a czego nie ma, tego nie można liczyae. 

Ecc 1:16 Tak powiedzia*em sobie w sercu: «Oto nagromadzi*em i przysporzy*em m'drooeci wićcej nię, wszyscy, 
co w*adali przede mn’ na Jeruzalem», a serce me doocewiadczy*o wiele m'drooeci i wiedzy. 

Ecc 1:17 | postanowi*em sobie poznase m'droœæ i wiedze, szaleństwo i g*upote. Pozna*em, ¿e równiez i to 
jest pogoni” za wiatrem, 

Ecc 1:18 bo w wielkiej m'drooeci - wiele utrapienia, a kto przysparza wiedzy - przysparza i cierpień. 

Ecc 2:1 Powiedzia*em sobie: «Nu; e! Dooewiadczć radooeci i zażyjć szczóoecia!» Lecz i to jest marnoceae. 
Ecc 2:2 O oemiechu powiedzia*em: «Szaleństwo!», a o radooeci: «Có¿, to ona daje?» 


Ecc 2:3 Postanowi*em w sercu swoim krzepiae ciao moje winem - choae rozum mia? zostaae moim m'drym 
przewodnikiem - i oddaæ sie g*upocie, a; zobaczć, co dla ludzi jest szczEceciem, które gotuj” sobie pod niebem, 
dopóki trwaj” dni ich życia. 

Ecc 2:4 Dokona*em wielkich dzie*: zbudowa*em sobie domy, zasadzi*em sobie winnice, 

Ecc 2:5 zaĉo¿y°em ogrody i parki i nasadzi*em w nich wszelkich drzew owocowych. 

Ecc 2:6 Urz'dzi*em sobie zbiorniki na wodć, by ni' nawadniaee gaj bogaty w drzewa. 

Ecc 2:7 Naby*em niewolników i niewolnice i mia*em niewolników urodzonych w domu. Posiada*em te; wielkie 
stada byd*a i owiec, wieksze ni, wszyscy, co byli przede mn” w Jeruzalem. 

Ecc 2:8 Nagromadzi*em te, sobie srebra i z*ota, i skarby królów i krain. Naby*em oepiewaków i oepiewaczki 
oraz rozkosze synów ludzkich: kobiet wiele. 

Ecc 2:9 | sta*em sić wiekszym i moż niejszym nię wszyscy, co byli przede mn’ w Jeruzalem; w dodatku 
m'droœæ moja mi zosta?a. 

Ecc 2:10 Niczego też, czego oczy moje pragnó*y, nie odmówi*em im. Nie wzbrania*em sercu memu żadnej 
radooeci - bo serce moje miao radoœæ z wszelkiego mego trudu; a to mi by?o zap?%at” za wszelki mój trud. 
Ecc 2:11 | przyjrza*em sić wszystkim dzie*om, jakich dokona*y moje róce, i trudowi, jaki sobie przy tym 
zada*em. A oto: wszystko to marnoœæ i pogoń za wiatrem! Z niczego nie ma pożytku pod s*ońcem. 

Ecc 2:12 Postanowi*em przyjrzease sie m'drooeci, a tak; e szaleństwu i g*upocie. Bo czego; jeszcze dokonaee 
może cz?owiek, który nast'pi po królu, nad to, czego on ju, dokona*? 

Ecc 2:13 | zobaczy*em, ¿e m'droœæ tak przewy, sza g*upotć, jak oewiat?o przewy¿ sza ciemnooaeci. 

Ecc 2:14 Módrzec ma w g*owie swojej oczy, a g*upiec chodzi w ciemnooaeci. Ale pozna*em tak samo, że ten 
sam los spotyka wszystkich. 

Ecc 2:15 Wićc powiedzia*em sobie: «Jaki los g*upca, taki i mój bEdzie. I po cóż wiêc naby*em tyle m'drooeci?» 
Rzek*em przeto w sercu, ¿e i to jest marnoceae. 

Ecc 2:16 Bo nie ma wiecznej pamićci po mêdrcu tak samo, jak i po g*upcu, gdy; już w najbli¿szych dniach w 
niepamićee idzie wszystko; czy; nie umiera mêdrzec tak samo jak i g*upiec? 

Ecc 2:17 Tote¿, znienawidzi*em życie, gdy; przykre mi byy wszystkie sprawy, jakie sić dziej” pod s*?ońńcem; bo 
wszystko marnoœæ i pogoń za wiatrem. 

Ecc 2:18 Znienawidzi*em też wszelki swój dorobek, jaki naby*em z trudem pod s*ońcem, a który zostawić 
cz*owiekowi, co przyjdzie po mnie. 

Ecc 2:19 Aktóż to wie, czy m'dry on bedzie, czy gřupi? A w*adaae on bedzie ca*ym mym dorobkiem, w który 
w?oży*em trud swój i m'drooeae swoj” pod s*ońcem. I to jest marnoœæ. 

Ecc 2:20 Zacz'%em wićc ulegaae zw'tpieniu z powodu wszystkich trudów, jakie podj'*em pod s*ońcem. 

Ecc 2:21 Jest nieraz cz*owiek, który w swej pracy odznacza siê m'drooeci", wiedz” i dzielnooeci”, a udzia? swój 
musi on oddaæ cz*owiekowi, który nie w»oży* w ni” trudu. To tak, e jest marnoceee i wielkie zĉ°o. 

Ecc 2:22 Cóż, bowiem ma cz”owiek z wszelkiego swego trudu i z pracy ducha swego, któr” mozoli sie pod 
s'ońcem? 

Ecc 2:23 Bo wszystkie dni jego s” cierpieniem, a zajćcia jego utrapieniem. Nawet w nocy serce jego nie zazna 
spokoju. To tak; e jest marnoœæ. 

Ecc 2:24 Nic lepszego dla cz*owieka, niż ¿eby jad? i pi*, i duszy swej pozwala? za; ywaee szczeoecia przy 
swojej pracy. Zobaczy*em te, , ¿e z reki Bożej to pochodzi. 

Ecc 2:25 Bo któ, może jecese, któ, może u.ywaee, a nie byæ od Niego zależnym? 

Ecc 2:26 Bo cz*”owiekowi, który Mu jest mi*y, daje On m'drooeae i wiedze, i radoceee, a na grzesznika wk*ada 
trud, by zbiera? i gromadzi*, i potem odda? temu, który sie Bogu podoba. To te. jest marnoceae i pogoń za 
wiatrem. 

Ecc 3:1 Wszystko ma swój czas, i jest wyznaczona godzina na wszystkie sprawy pod niebem: 

Ecc 3:2 Jest czas rodzenia i czas umierania, czas sadzenia i czas wyrywania tego, co zasadzono, 

Ecc 3:3 czas zabijania i czas leczenia, czas burzenia i czas budowania, 

Ecc 3:4 czas p*aczu i czas oemiechu, czas zawodzenia i czas pl'sów, 

Ecc 3:5 czas rzucania kamieni i czas ich zbierania, czas pieszczot cielesnych i czas wstrzymywania sić od nich, 
Ecc 3:6 czas szukania i czas tracenia, czas zachowania i czas wyrzucania, 

Ecc 3:7 czas rozdzierania i czas zszywania, czas milczenia i czas mówienia, 

Ecc 3:8 czas miłowania i czas nienawioeci, czas wojny i czas pokoju. 

Ecc 3:9 Cóż przyjdzie pracuj'cemu z trudu, jaki sobie zadaje? 

Ecc 3:10 Przyjrza*em sie pracy, jak' Bóg obarczy? ludzi, by sie ni! trudzili. 

Ecc 3:11 Uczyni* wszystko piśknie w swoim czasie, da? im nawet wyobra; enie o dziejach oewiata, tak jednak, 
¿e nie pojmie cz*owiek dzie*, jakich Bóg dokonuje od pocz'tku a; do końca. 

Ecc 3:12 Pozna*em, że dla niego nic lepszego, ni, cieszyae sić i o to dbaae, by szczEcecia zaznase w swym 
życiu. 

Ecc 3:13 Bo też, ¿e cz?owiek je i pije, i cieszy sić szczececiem przy ca*ym swym trudzie - to wszystko dar 


Boży. 

Ecc 3:14 Pozna*em, ¿e wszystko, co czyni Bóg, na wieki bedzie trwa?o: do tego nic dodaae nie można ani od 
tego coœ odj'ee. A Bóg tak dzia?a, by sie Go [ludzie] bali. 

Ecc 3:15 To, co jest, już, by?o, a to, co ma byæ kiedyce, ju, jest; Bóg przywraca to, co przeminć?o. 

Ecc 3:16 I dalej widzia*em pod s?ofńicem: w miejscu s'du - niegodziwooeae, w miejscu sprawiedliwoaeci - 
nieprawooceae. 

Ecc 3:17 Powiedzia*em sobie: Zarówno sprawiedliwego jak i bezbo¿ nego bEdzie s'dzi* Bóg: na ka¿d' bowiem 
sprawć i na każdy czyn jest czas wyznaczony. 

Ecc 3:18 Powiedzia*em sobie: Ze wzglśdu na synów ludzkich [tak sie dzieje]. Bóg chce ich bowiem 
dooewiadczyae, ¿eby wiedzieli, ¿e sami przez sie s' tylko zwierzętami. 

Ecc 3:19 Los bowiem synów ludzkich jest ten sam, co i los zwierz't; los ich jest jeden: jaka œmieræ jednego, 
taka oemierae drugiego, i oddech ¿ycia ten sam. W niczym wićc cz?%owiek nie przewy, sza zwierz't, bo wszystko 
jest marnooaeci". 

Ecc 3:20 Wszystko idzie na jedno miejsce: powsta?%o wszystko z prochu i wszystko do prochu znów wraca. 
Ecc 3:21 Któż pozna, czy si%a życiowa synów ludzkich idzie w góre, a si*a „yciowa zwierz't zsteępuje w dó*, do 
ziemi? 

Ecc 3:22 Zobaczy*em wićc, ¿e nie ma nic lepszego nad to, że sić cz”owiek cieszy ze swych dzie?*, gdy; taki 
jego udzia*. Bo któ mu pozwoli widzieæ, co stanie siê potem? 

Ecc 4:1 A dalej widzia*em wszystkie uciski, jakie pod s*oficem sić zdarzaj”. | oto: *zy ucioenionych, a nie ma, kto 
by ich pocieszy*: reka ciemiezców twarda, a nie ma pocieszyciela. 

Ecc 4:2 Wiêc za szczeceliwych uzna*em umar*ych, którzy dawno ju; zeszli, od żyj'cych, których życie jeszcze 
trwa; 

Ecc 4:3 za szczeoeliwego zaœ od jednych i drugich uzna*em tego, co jeszcze wcale nie istnieje ani nie widzia* 
spraw niegodziwych, jakie sie dziej” pod s?ońcem. 

Ecc 4:4 Zobaczy*em te, , że wszelki trud i wszelkie powodzenie w pracy rodzi u bliYniego zazdroceae. I to jest 
marnoceee i pogoń za wiatrem. 

Ecc 4:5 G*upiec zak*ada swe róce i zjada swe w*asne cia?o. 

Ecc 4:6 Lepsza jest jedna garoese pokoju ni, dwie garoeci bogactw i pogoń za wiatrem. 

Ecc 4:7 | inn’ jeszcze widzia*em marnoœæ pod s*ońicem: 

Ecc 4:8 oto jest ktoce sam jeden, a nie ma drugiego, i syna nawet ni brata nie ma żadnego - a nie ma kofica 
wszelkiej jego pracy, i oko jego nie syci sie bogactwem: «Dla kogóz to sie trudze i duszy swej odmawiam 
rozkoszy?» To równie; jest marnoceee i przykre zajście. 

Ecc 4:9 Lepiej jest dwom niż jednemu, gdy; maj” dobry zysk ze swej pracy. 

Ecc 4:10 Bo gdy upadn”, jeden podniesie drugiego. Lecz samotnemu biada, gdy upadnie, a nie ma drugiego, 
który by go podniós?. 

Ecc 4:11 Równie, , gdy dwóch oepi razem, nawzajem sie grzej”; jeden natomiast jak, e sie zagrzeje? 

Ecc 4:12 A jeœli napadnie ich jeden, to dwóch przeciwko niemu stanie; a powróz potrójny nie*atwo sie zerwie. 
Ecc 4:13 Lepszy m?odzieniec ubogi, lecz m'dry, od króla starego, ale g*upiego, co już nie umie korzystaæ z 
rad. 

Ecc 4:14 Wszak i król wyszed? z *ona [matki], i mimo swej godnooeci królewskiej urodzi? sić biednym. 

Ecc 4:15 Widzia*em, jak wszyscy żyj'cy, co chodz’ pod s*ońcem, stanêli przy m?%odzieńcu, drugim [po królu], 
który mia? zaj'ae jego miejsce. 

Ecc 4:16 Nieprzeliczony by? ca?%y lud, na którego czele on stan”*. Ale póYniejsi też, nie bêd! z niego zadowoleni. 
Bo tak, e i to jest marnoceee i pogoń za wiatrem. 

Ecc 4:17 Zważaj na krok swój, gdy idziesz do domu Bożego. Zbli¿yæ sić, aby s*uchaee, jest rzecz” lepsz‘ nię 
ofiara g*upców, bo ci nie maj" rozumu, dlatego Yle postópuj”. 

Ecc 5:1 Nie b'dY pochopny w s*owach, a serce twe niechaj nie bódzie zbyt skore, by wypowiedzieae s*owo 
przed obliczem Boga, bo Bóg jest w niebie, a ty na ziemi! Przeto niech s*ów twoich bEdzie niewiele. 

Ecc 5:2 Bo z wielu zajêæ przychodz” sny, a mowa g?upia z wielooeci s*ów. 

Ecc 5:3 Je, elioe z°o¿y? oelub jakice Bogu, nie zwlekaj z jego spe*nieniem, bo w g*upcach nie ma On 
upodobania. To, coœ oelubowa?*, wype”nij! 

Ecc 5:4 Lepiej, ¿e nie oelubujesz wcale, ni, ¿ebyœ oelubowa*, a oelubu nie spe”ni$. 

Ecc 5:5 Nie dopuœæ do tego, by usta twe doprowadzi*y cić do grzechu, i nie mów przed pos*ańcem [Bo; ym], 
¿e sta”o sie to przez nieuwage, ¿eby siê Bóg nie rozgniewa? na twoje s*owa i nie udaremni* dzie*a twoich r'k. 
Ecc 5:6 Bo z wielu zajêæœ przychodz” sny, a marnoceee z nadmiaru s*ów. Boga sić przeto bój! 

Ecc 5:7 Gdy widzisz ucisk biednego i pogwa?cenie prawa i sprawiedliwoceci w kraju, nie dziw sić temu, bo nad 
wysokim czuwa wy; Szy, a jeszcze wy; si nad oboma. 

Ecc 5:8 Po,ytkiem dla kraju by*by wobec tego wszystkiego król dba*y o upraw€ ziemi. 

Ecc 5:9 Kto kocha siê w pieni'dzach, pieni'dzem sie nie nasyci; a kto sie kocha w zasobach, ten nie ma z nich 


pożytku. To równie; jest marnoceee. 

Ecc 5:10 Gdy dobra sie mno¿', mno¿' sie ich zjadacze. I jaki, pożytek ma z nich w*aoeciciel, jak ten, ¿e nimi 
napawa swe oczy? 

Ecc 5:11 S?odki jest sen robotnika, czy maĉo, czy dużo on zje, lecz bogacz mimo swej sytooeci nie ma 
spokojnego snu. 

Ecc 5:12 Istnieje bolesna niedola - widzia*em j' pod s*ońcem: bogactwo przechowywane na szkode 
w*aoeciciela. 

Ecc 5:13 Bogactwo to bowiem przepada na skutek jakiegoœ nieszczćoecia i urodzi mu sie syn, a w reku jego 
niczego juę nie ma. 

Ecc 5:14 Jak wyszed? z *ona swej matki, nagi, tak znowu odejdzie, jak przyszed?, i nie wyniesie z swej pracy 
niczego, co móg*by w reku zabraæ ze sob”. 

Ecc 5:15 Bo również i to jest bolesn” niedol', ¿e tak odejdzie, jak przyszed?. | có, mu przyjdzie z tego, że 
trudzi? siê na próżno? 

Ecc 5:16 A nadto wszystkie jego dni [schodz"'] w ciemnooeci i w smutku, w wielkim zmartwieniu, w chorobie i w 
gniewie. 

Ecc 5:17 Oto, co ja uzna*em za dobre: ¿e piekn” jest rzecz! jeceae i piae, i szczócecia za; ywaae przy swojej 
pracy, któr” sie cz*owiek trudzi pod s*ońcem, jak d?ugo sić liczy dni jego życia, których mu Bóg użyczy*: bo to 
tylko jest mu dane. 

Ecc 5:18 Dla ka; dego te, cz*owieka, któremu Bóg daje bogactwo i skarby i któremu pozwala z nich korzystaae, 
wzi'ae swoj” czEceee i cieszyae siê przy swoim trudzie - to Bożym jest darem. 

Ecc 5:19 Taki nie myceli wiele o dniach swego życia, gdy; Bóg go zajmuje radoœci' serca. 

Ecc 6:1 Istnieje niedola, któr” widzia*em pod s*ońicem, a która bardzo ci'ży cz*owiekowi: 

Ecc 6:2 Użyczy* Bóg komuce bogactwa i skarbów, i s*awy - tak ¿e nie zbraknie mu niczego, czego tylko 
zapragnie - a tego u,ywaae Bóg mu nie pozwala, lecz cz?%owiek obcy tego używa, to marnoceee i przykre 
cierpienie. 

Ecc 6:3 Gdyby ktoœ zrodzi? nawet stu synów i ¿y? wiele lat, i dni jego lat sie pomnoży*y, lecz dusza jego nie 
nasyci*a sić dobrem i nawet pogrzebu by nie mia? - powiadam: Szczeceliwszy od niego nież ywy p*ód, 

Ecc 6:4 bo przyszed? jako nicoceee i odchodzi w mroku, a imie jego mrokiem zakryte; 

Ecc 6:5 i nawet s*ońca nie widzia?, i nie wie niczego; on wiśkszy ma spokój nić tamten. 

Ecc 6:6 A tamten gdyby nawet tysi'ce lat przeży”*, a szczćoecia nie zaży* ¿adnego - czy, nie zd'¿a z 
wszystkimi na jedno miejsce? 

Ecc 6:7 Wszelka praca cz?owieka - dla jego ust, a jednak , 'dza jego nie zaspokojona. 

Ecc 6:8 Bo czym góruje mêdrzec nad g*upcem? Czym biedny, co wie, jak radziae sobie w życiu? 

Ecc 6:9 Lepsze jest to, na co oczy patrz”, nię nie zaspokojone pragnienie. To równie, jest marnocese i pogoń za 
wiatrem. 

Ecc 6:10 To, co jest, zosta*o ju, dawno nazwane, i postanowiono, czym ma byæ cz”owiek: tote¿, nie może on z 
tym sie prawowaee, który mocniejszy jest od niego. 

Ecc 6:11 Bo im wiecej przy tym s*ów, tym wiêksza marnooeae: co cz”owiekowi z tego przyjdzie? 

Ecc 6:12 A któż to wie, co w życiu dobre dla cz?owieka, dopóki liczy marne dni swego życia, które jakby cień 
przepedza? Bo kto oznajmi cz*owiekowi, co potem bódzie pod s*ońcem? 

Ecc 7:1 Lepsze jest dobre imiê nię wonne olejki, a dzień cemierci nić dzień urodzenia. 

Ecc 7:2 Lepiej jest iœœæ do domu 4 a?oby, ni, ioeae do domu wesela, bo w tamtym jest koniec ka, dego 
cz?owieka, i cz*owiek żyj'cy bierze to sobie do serca. 

Ecc 7:3 Lepszy jest smutek ni; oemiech, bo przy smutnym obliczu serce jest dobre. 

Ecc 7:4 Serce módrców jest w domu ; a?oby, a serce g*upców w domu wesela. 

Ecc 7:5 Lepiej jest s'uchaae karcenia przez mêdrca, niż s*'uchase pochwa*y ze strony g*upców. 

Ecc 7:6 Bo czym trzaskanie cierni [p*on'cych] pod kotem, tym jest oemiech g?*upiego. I to jest tak¿e marnoaeci". 
Ecc 7:7 Bo rzecz przyw*aszczona mo; e og*upiae mEdrca, a przekupstwo czyni serce przewrotnym. 

Ecc 7:8 Lepszy jest koniec mowy niż jej pocz'tek, lepszy jest umys* cierpliwy niź pyszny. 

Ecc 7:9 Nie b'dY pochopny w duchu do gniewu, bo gniew przebywa w piersi g*upców. 

Ecc 7:10 Nie mów: «Jak sić to dzieje, ¿e dawne dni by*y lepsze ni; obecne?» - Bo nieroztropnie o to sić 
pytasz. 

Ecc 7:11 Lepsza jest m'drocese ni; dziedzictwo, i z wiekszym pożytkiem dla tych, którzy widz” s?ońce. 

Ecc 7:12 Bo w cieniu m'drooeci, jak w cieniu pieni'dza; a wiêksza jest jeszcze korzyceae z poznania m'droaeci: 
darzy ¿yciem tego, który j" posiada. 

Ecc 7:13 Przypatrz sie dzie*u Bożemu! Bo któż naprostowase mo; e to, co On skrzywi*? 

Ecc 7:14 Gdy ci sie dobrze wiedzie, ciesz sić z tego, a wiedzie ci sie Yle, wtedy to rozważ: zarówno jedno jak i 
drugie sprawia Bóg, poniewa, cz*owiek nie mo; e dociec niczego zgo*a, co bedzie potem. 

Ecc 7:15 Wszystko widzia*em za marnych dni moich: tu sprawiedliwy, który ginie przy swej sprawiedliwoaeci, a 


tu z3oczyńca, który przy z*ooeci swej dugo żyje. 

Ecc 7:16 Nie b'dY przesadnie sprawiedliwy i nie uwa; aj siê za zbyt m'drego! Dlaczego mia?byce sobie sam 
zgotowaee zgubć? 

Ecc 7:17 Nie b'dY zy do przesady i nie b'dY g*upcem. Dlaczego mia?byce przed czasem swym umrzese? 

Ecc 7:18 Dobrze, jeżeli sić trzymasz jednego, a od drugiego rêki swej tee nie odejmiesz, bo kto sić boi Boga, 
tego wszystkiego uniknie. 

Ecc 7:19 M'drooeae czyni m'drego silniejszym niYli dziesiściu mocarzy, którzy sî w mieoecie. 

Ecc 7:20 Bo nie ma na ziemi cz”owieka sprawiedliwego, który by [zawsze] postćpowa? dobrze, a nigdy nie 
zgrzeszy*. 

Ecc 7:21 Nie zwracaj te¿ uwagi na wszystkie rozmowy, jakie sie prowadzi, a¿ebyœ czasem nie us*ysza*, jak ci 
z*orzeczy twój s*uga. 

Ecc 7:22 Bo czesto przecie, jak sam wiesz, ty tak; e innym z?orzeczy*ece. 

Ecc 7:23 To wszystko bada*em i mia*em na uwadze m'droceae. Mówiłem: «Chcia*bym byæ m'drym!» - lecz 
m'droœæ jest dla mnie niedostópna. 

Ecc 7:24 Niedostepne jest to, co istnieje, i niezg*€bione - któ, może to zbadaae? 

Ecc 7:25 Zwróci*em swój umys* ku temu, by poznaee, badaæ i szukase m'drooeci i s*usznej oceny, by poznaee, 
¿e z?%o jest g*upot', a wielka g*upota - szaleństwem. 

Ecc 7:26 | przekona*em sić, ¿e bardziej gorzk' ni; oemierae jest kobieta, bo ona jest sieci”, serce jej sid*em, a 
r6ce jej wiezami. Kto Bogu jest mi*y, ten sić od niej ustrze, e, lecz grzesznika ona usidli. 

Ecc 7:27 Oto, do czego doszed*em - powiada Kohelet - jedno z drugim porównuj'c, by znaleYae s?uszn! ocenć, 
Ecc 7:28 której nadal szukam, a nie znajduje. Znalaz*em jednego [prawego] me; czyzne pooeród tysi'ca, ale 
kobiety [prawej] w tej liczbie nie znalaz*em. 

Ecc 7:29 Tylko, oto co stwierdzi*em: Bóg uczyni? ludzi prawymi, lecz oni szukaj” rozlicznych wybiegów. 

Ecc 8:1 Któ, jest jak medrzec i któż pozna? znaczenie rzeczy? M'droceee cz*owieka rozjaoenia jego oblicze, tak 
i¿ surowy wyraz jego twarzy sie zmienia. 

Ecc 8:2 Rozkazów króla przestrzegaj, pomny przysiegi z*o0; onej przed Bogiem. 

Ecc 8:3 Nie sprawiaj sobie niepokoju - odejdY sprzed jego oblicza! Nie wdawaj siê w z*%e sprawy, bo wszystko, 
co tylko zechce, może uczyniee, 

Ecc 8:4 poniewa; s*owo królewskie ma moc, a któż do niego powie: «Có; ty czynisz?» 

Ecc 8:5 Ten, kto przestrzega rozkazu, nie wie, co to z*a sprawa, a serce m'dre pamięta o czasie i s'dzie. 

Ecc 8:6 Na każ d' bowiem sprawe jest czas i s'd, gdy, z?%o cz*?owieka wielce na nim ci'¿y. 

Ecc 8:7 Bo nie wie wcale, co bćdzie, a jak to bEdzie - któż mu oznajmi? 

Ecc 8:8 Nad duchem cz?owiek nie ma w*adzy, aby go powstrzymaee, a nad dniem oemierci nie ma mocy. Tak 
samo nie ma zwolnienia na wojnie i nie uratuje nieprawoceee tego, kto j' pope”nia. 

Ecc 8:9 To wszystko widzia*em, zwracaj'c uwage na wszystkie sprawy, jakie siê dziej” pod s*ońcem, w czasie 
gdy cz?owiek jeden panuje nad drugim, na jego nieszczêœcie. 

Ecc 8:10 Ponadto widzia*em, jak z%oczyńców ze czci! sk*adano w grobie, a ludzie przychodzili i odchodzili z 
miejsca oewiśtego, i zapomniano w mieoecie o tym, co tamci czynili. To równie; jest marnoceee. 

Ecc 8:11 Poniewa; wyroku nad czynem z*ym nie wykonuje siê zaraz, dlatego serce synów ludzkich bardzo jest 
skore do czynów z*ych; 

Ecc 8:12 zwaszcza ¿e grzesznik czyni Yle stokrotnie, a jednak d?ugo żyje. Chociaę, ja równie. i to pozna?em, 
¿e szczćoeci siê tym, którzy Boga sić boj”, dlatego ¿e sie Go boj”. 

Ecc 8:13 Nie szczêœci sie zaœ z*oczyńcy, i podobny do cienia, nie przed*u4 a on swych dni, dlatego ¿e nie ma 
w nim bojaY ni wobec Boga. 

Ecc 8:14 Jest marnoœæ, która sić dzieje na ziemi: s” sprawiedliwi, którym siê zdarza to, na co zas*uguj” 
grzesznicy, a s" grzesznicy, którym sić zdarza to, na co zas*uguj' sprawiedliwi. Rzek*em: I to jest marnoceee. 
Ecc 8:15 S*awi*em wiêc radoœæ, bo nic dla człowieka lepszego pod s*ońcem, ni, ¿eby jad”, pi? i doznawa* 
radooeci, i by to go cieszy*o przy jego trudzie za dni jego życia, które pod s?ońcem daje mu Bóg. 

Ecc 8:16 Gdy swoj” uwage na to zwróci*em, by poznase m'droceee i przyjrzeee sie dzie?*u, jakie sie dokonuje na 
ziemi - bo ani w dzień, ani w nocy snu nie zaznaj” oczy cz?owieka - 

Ecc 8:17 widzia*em wszystkie dzie*a Bo; e: Cz*owiek nie mo; e zbadaee dzie*a, jakie sić dokonuje pod 
s*ońcem; jakkolwiek sie trudzi, by szukaae - nie zbada. A nawet medrzec, chocia, by twierdził, ¿e je zna - nie 
mo¿e go zbadaee. 

Ecc 9:1 Bo wszystko to rozwa, y*em i wszystko to zbada*em. Dlatego ¿e sprawiedliwi i mêdrcy, i ich czyny s' w 
reku Boga - zarówno mi?ooeee, jak i nienawiceee - nie rozpozna cz?owiek tego wszystkiego, co przed oczyma 
jego sie dzieje. 

Ecc 9:2 Wszystko jednakie dla wszystkich: Ten sam spotyka los sprawiedliwego, jak i z*oczyńcć, tak czystego, 
jak i nieczystego, zarówno sk*adaj'cego ofiary, jak i tego, który nie sk*ada ofiar; tak samo jest z dobrym, jaki z 
grzesznikiem, z przysićgaj'cym, jak i z takim, którzy przysićgi siê boi. 


Ecc 9:3 To z*em jest woeród wszystkiego, co siê dzieje pod s*ońcem, ¿e jeden dla wszystkich jest los. A przy 
tym serce synów ludzkich pene jest z°a i g'upota w ich sercu, dopóki żyj'. A potem - do zmar*%ych! 

Ecc 9:4 Bo któż stanowi wyj'tek? Wszyscy żyj'cy mog” jeszcze mieæ nadziejć - bo lepszy jest ¿ywy pies nię 
lew nieżywy - 

Ecc 9:5 poniewa; żyj'cy wiedz”, ¿e umr”, a zmarli niczego zgo*a nie wiedz”, zap*aty te, wićcej już ¿adnej nie 
maj”, bo pamiêæ o nich idzie w zapomnienie. 

Ecc 9:6 Tak samo ich moœæ, jak równie; ich nienawiœæ, jak też ich zazdrocese - ju, dawno zanik?y, i już 
nigdy wićcej udzia*u nie maj” ¿adnego we wszystkim, cokolwiek sić dzieje pod s*ofńicem. 

Ecc 9:7 Nu¿e wićc! W weselu chleb swój spo¿ywaj i w radooeci pij swoje wino! Bo już ma upodobanie Bóg w 
twoich czynach. 

Ecc 9:8 Każdego czasu niech szaty twe bêd’ bia*e, olejku te; niechaj na g*ow€ twoj” nie zabraknie! 

Ecc 9:9 U¿ywaj życia z niewiast", któr'oe ukocha’, po wszystkie dni marnego twego życia, których ci [Bóg] 
użyczy* pod s*ońcem. Po wszystkie dni twej marnoaeci! Bo taki jest udzia? twój w życiu i w twoim trudzie, jaki 
zadajesz sobie pod s*ońcem. 

Ecc 9:10 Ka; dego dzie*a, które twa reka napotka, podejmij sić wed*ug twych si*! Bo nie ma ¿adnej czynnooeci 
ni rozumienia, ani poznania, ani m'drooeci w Szeolu, do którego ty zd”, asz. 

Ecc 9:11 A dalej widzia*em pod s?ońcem, że to nie chy¿ym bieg siê udaje, i nie waleczni w walce zwycićż aj”. 
Tak samo nie medrcom chleb sie dostaje w udziale ani rozumnym bogactwo, ani te, nie uczeni ciesz” sić 
wzgledami. Bo czas i przypadek rz'dzi wszystkim. 

Ecc 9:12 Bo też i nie zna cz*owiek swego czasu, jak ryby, które sić *owi w sieae zdradliw”, i jak ptaki w sid*a 
schwytane. Jak one, tak uwik*ani zostan” ludzie w z*ej chwili, gdy spadnie na nich znienacka. 

Ecc 9:13 Ale i taki przyk*ad m'drooeci widzia*em pod s*ońcem, a wielk! mi sie ona wydawa?a: 

Ecc 9:14 Mače miasteczko, i mê¿ów w nim niewielu. I naszed? je potê¿ ny król, a wko?o je otoczywszy zbudował 
przeciwko niemu wielkie machiny oblê¿ nicze. 

Ecc 9:15 | znalaz? sić w nim cz?owiek biedny, lecz m'dry, i ten uratowa? miasto dzieki swej m'drooeci. A nikt nie 
pamieta o tym biednym cz?%owieku. 

Ecc 9:16 Wiec powiedzia*em: «Lepsza jest m'drooeee ni, sia». Lecz m'droceae biednego bywa w pogardzie, a 
s*owa jego nie maj" pos*uchu. 

Ecc 9:17 Spokojne s*owa mEdrców wićcej znacz! nię krzyk panuj'cego waeród g*upców. 

Ecc 9:18 Lepsza jest m'drooease od narzedzi wojennych, lecz jeden grzesznik popsuæ mo; e wiele dobrego. 
Ecc 10:1 Nie¿ywa mucha zepsuje naczynie wonnego olejku. Bardziej ni¿ m'drooeae, ni, s*awa zaważy troch6 
g*upoty. 

Ecc 10:2 Serce medrca zwraca sie ku prawej stronie, a serce g*upca ku lewej. 

Ecc 10:3 Nawet gdy g*upiec idzie drog", brakuje mu rozwagi i mówi o każ dym: «To g*upiec». 

Ecc 10:4 Jeoeli gniew w*adcy sić przeciw tobie podniesie, miejsca swego nie opuszczaj, bo zachowanie spokoju 
zapobiec może wielkim wykroczeniom. 

Ecc 10:5 Jest zřo - widzia*em je pod s°oñcem, to b*'d ze strony w*adcy: 

Ecc 10:6 wynosi sie g*upot6€ na stanowiska wysokie, podczas gdy zdolni siedz" nisko. 

Ecc 10:7 Widzia*em s*ugi na koniach, a ksi”; 't krocz'cych, jak s*udzy, pieszo. 

Ecc 10:8 Kto kopie dó*, ten może weń wpaceee, a tego, kto mur rozwala, uk'siae może ¿mija. 

Ecc 10:9 Kto wy*amuje kamienie, mo, e sić o nie skaleczyee, kto r'bie drwa, nara, a sie na niebezpieczeństwo. 
Ecc 10:10 Jeceli siekiera sie stêpi, a nie naostrzy siê jej, trzeba zwiêkszyæ wysi*ek. Po,yteczna jest wtedy 
m'drooeee, by osi'gn'ae powodzenie. 

Ecc 10:11 Jezeli ¿mija uk'si, nim dosz*%o do zaklćcia, traci swój zysk zaklinacz. 

Ecc 10:12 S*owa z ust módrca s" przyjemnooeci”, lecz usta g*upca gubi” jego samego. 

Ecc 10:13 Pocz'tek s*ów jego ust to g*upstwo, a koniec jego mowy to wielkie szaleństwo. 

Ecc 10:14 A g*upiec mnoży s*owa. Nie wie [przecie, ] cz*owiek, co bedzie, bo kto mu oznajmi, co bódzie 
potem? 

Ecc 10:15 G?upiec tak sić móczy wysi*kiem, ¿e nie potrafi [nawet] dotrzese do miasta. 

Ecc 10:16 Biada ci, kraju, którego królem jest prostak i gdzie ksi”; Eta ju, z rana ucztuj'! 

Ecc 10:17 Szczeceliwyce, kraju, którego król ze szlachetnie urodzonych pochodzi, i gdzie ksi”, 6ta w czasie 
w*aceciwym ucztuj”, na sposób móski, bez uprawiania pijaństwa. 

Ecc 10:18 Skutkiem wielkiego lenistwa chyli sić strop, gdy rêce s' opuszczone, przecieka dom. 

Ecc 10:19 Gdy dla zabawy gotuj” biesiadć i wino ¿ycie rozwesela, a pieni'dz na wszystko pozwala: 

Ecc 10:20 w mycelach nawet swoich nie z*orzecz królowi ani w sypialni swojej nie przeklinaj moęnego, bo 
ptactwo powietrzne zaniesie gřos, a to, co skrzydlate, doniesie s*owa. 

Ecc 11:1 Wyrzuee swój chleb na powierzchnić wód - a przecie po wielu dniach odnaleY ae go możesz. 

Ecc 11:2 Rozdaj czócese miedzy siedmiu czy nawet oœmiu, bo nie wiesz, co mo,e sie z*ego przydarzyee na 
ziemi. 


Ecc 11:3 Gdy chmury nape”ni” sić deszczem, wylewaj” go na ziemie. A jeceli drzewo upadnie - na po?*udnie czy 
teź na pó”noc - na miejscu, gdzie upadnie, tam leży. 

Ecc 11:4 Kto baczy na wiatr, nie bEdzie sia*, a kto ma chmury patrzy, nie bEdzie zbiera’. 

Ecc 11:5 Jak nie wiesz, któr” drog" duch wstópuje w kooeci, co s' w *onie brzemiennej, tak te¿, nie możesz 
poznaee dzia*ania Boga, który sprawuje wszystko. 

Ecc 11:6 Rano siej swoje ziarno i do wieczora nie pozwól spocz'ae swej róce, bo nie wiesz, czy wzejdzie jedno 
czy drugie, czy te¿, s jednakowo dobre. 

Ecc 11:7 Przyjemne jest oewiat?o i mio oczom widzieæ s*ońce. 

Ecc 11:8 Tak wićc jeżeli cz”owiek wiele lat żyje, ze wszystkich niech sić cieszy i niech pomni na dni ciemnoaeci, 
bo bedzie ich wiele. Wszystko, co ma nast'piae, to marnoceee. 

Ecc 11:9 Ciesz sie, m*odzieńcze, w m*%odooeci swojej, a serce twoje niech sić rozwesela za dni mřodoœci 
twojej. I chodY drogami serca swego i za tym, co oczy twe poci'ga; lecz wiedz, ¿e z tego wszystkiego bódzie cić 
s'dzi* Bóg! 

Ecc 11:10 Wiec usuń przygnebienie ze swego serca i oddal ból od twego ciařa, bo mřodoœæ jak zorza poranna 
szybko przemija. 

Ecc 12:1 Pomnij jednak na Stwórce swego w dniach swej m*%odooeci, zanim jeszcze nadejd” dni niedoli i przyjd” 
lata, o których powiesz: «Nie mam w nich upodobania»; 

Ecc 12:2 zanim zasemi sie s*ońce i oewiat?o, i ksiśżyc, i gwiazdy, i chmury powróc” po deszczu; 

Ecc 12:3 w czasie, gdy trz'oeae sić bêd’ stróż e domu, i uginaae siê bêd’ silni m6; owie, i bêd’ ustawa*y [kobiety] 
miel'ce, bo ich ubEdzie, i zasemi” sie patrz'ce w oknach; 

Ecc 12:4 i zamkn” sić drzwi na ulicć, podczas gdy *oskot m°yna przycichnie i podniesie sić do gosu ptaka, i 
wszystkie oepiewy przymilkn*; 

Ecc 12:5 odczuwaee sić nawet bćdzie lêk przed wyżyn!” i strach na drodze; i drzewo migda?owe zakwitnie, i 
oci6 a”! stanie siê szarańcza, i pEkaee bêd’ kapary; bo zd”, aee bćdzie cz*owiek do swego wiecznego domu i 
krEciae sie ju, bêd’ po ulicy p*aczki; 

Ecc 12:6 zanim sić przerwie srebrny sznur i st3ucze siê czara z?%ota, i dzban siê rozbije u Yród?a, i w studnie 
ko?owrót zżamany wpadnie; 

Ecc 12:7 i wróci siê proch do ziemi, tak jak ni” by*, a duch powróci do Boga, który go da?. 

Ecc 12:8 Marnoœæ nad marnoceciami - powiada Kohelet - wszystko marnoœæ. 

Ecc 12:9 A ponadto, ¿e Kohelet by? medrcem, wpaja? tak; e wiedze ludowi. I s*'ucha*, bada? i u*oży* wiele 
przys*ów. 

Ecc 12:10 Stara? siś Kohelet znaleY'ae s*owa piókne i rzetelnie napisaae s*owa prawdy. 

Ecc 12:11 Sĉowa módrców s" jak ooecienie, a zdania zbiorów przys?ów - jak [mocno] wbite gwoYdzie. Dane [tu] 
s” przez pasterza jednego. 

Ecc 12:12 Ponadto, mój synu, przyjmij przestrogE: Pisaniu wielu ksi'g nie ma końca, a wiele nauki utrudza 
ciao. 

Ecc 12:13 Koniec mowy. Wszystkiego tego wys*uchawszy: Boga sie bój i przykazań Jego przestrzegaj, bo cay 
w tym cz?owiek! 

Ecc 12:14 Bóg bowiem ka, d' spraw6 wezwie na s'd, wszystko, choæ ukryte: czy dobre by?o, czy zře. 

Sol 1:1 Pieceń nad Pieceniami Salomona 

Sol 1:2 Niech mnie uca?uje poca*unkami swych ust! Bo mi?ocese twa przedniejsza od wina. 

Sol 1:3 Woń twych pachnide* s*odka, olejek rozlany - imić twe, dlatego mi*uj” cie dziewczęta. 

Sol 1:4 Poci'gnij mnie za sob"! Pobiegnijmy! WprowadY mnie, królu, w twe komnaty! Cieszyae sić bedziemy i 
weseliæ tob”, i s*awiae tw! mi*ooease nad wino; [jakże] s*usznie cić mi*uj'! 

Sol 1:5 OEniada jestem, lecz piśkna, córki jerozolimskie, jak namioty Kedaru, jak zas*ony Szalma. 

Sol 1:6 Nie patrzcie na mnie, ¿em ceniada, ¿e mnie spalio s?ofńice. Synowie mej matki rozgniewali sie na mnie, 
postawili mnie na straży winnic: a ja mej w*asnej winnicy nie ustrzeg*am. 

Sol 1:7 Oty, którego mi*uje dusza moja, wska; mi, gdzie pasiesz swe stada, gdzie dajesz im spocz'ae w 
po?udnie, abym sić nie b*'ka*a woeród stad twych towarzyszy. 

Sol 1:8 Jeoeli nie wiesz, o najpiekniejsza z niewiast, pójdY za oeladami trzód i pace koYlEta twe przy sza*asach 
pasterzy. 

Sol 1:9 Do zaprzógu faraona przyrównam cić, przyjació*ko moja. 

Sol 1:10 OEliczne s' lica twe woeród wisiorków, szyja twa woeród korali. 

Sol 1:11 Wisiorki zrobimy ci z*ote z kuleczkami ze srebra. 

Sol 1:12 Gdy król woeród biesiadników przebywa, nard mój rozsiewa woń swoj”. 

Sol 1:13 Mój mi*y jest mi woreczkiem mirry woeród piersi mych pořo¿ onym. 

Sol 1:14 Gronem henny jest mi umi*owany mój w winnicach Engaddi. 

Sol 1:15 O jak piekna jestece, przyjació*ko moja, jak piekna, oczy twe jak go*€bice! 

Sol 1:16 Zaiste piekny jestece, mi*y mój, o jakże uroczy! £o¿e nasze z zieleni. 


Sol 1:17 Belkami domu naszego s' cedry, a cyprysy oecianami. 

Sol 2:1 Jam narcyz Saronu, lilia dolin. 

Sol 2:2 Jak lilia poœród cierni, tak przyjació*ka ma pooeród dziewcz!'t. 

Sol 2:3 Jak jab*oń woeród drzew lecenych, tak ukochany mój woeród m?odzieńiców. W upragnionym jego cieniu 
usiad*am, a owoc jego s*odki memu podniebieniu. 

Sol 2:4 Wprowadzi* mnie do domu wina, i sztandarem jego nade mn” jest mi*oceae. 

Sol 2:5 Posilcie mnie plackami z rodzynek, wzmocnijcie mnie jab*kami, bo chora jestem z mi?ooeci. 

Sol 2:6 Lewa jego reka pod gow’ moj”, a prawica jego obejmuje mnie. 

Sol 2:7 Zaklinam was, córki jerozolimskie, na gazele, na *anie pól: Nie budYcie ze snu, nie rozbudzajcie 
ukochanej, póki nie zechce sama. 

Sol 2:8 Cicho! Ukochany mój! Oto on! Oto nadchodzi! Biegnie przez góry, skacze po pagórkach. 

Sol 2:9 Umi*owany mój podobny do gazeli, do m*odego jelenia. Oto stoi za naszym murem, patrzy przez okno, 
zagl'da przez kraty. 

Sol 2:10 Mi*y mój odzywa sie i mówi do mnie: «Powstań, przyjació*ko ma, piśkna ma, i pójdY'! 

Sol 2:11 Bo oto minć*a ju, zima, deszcz usta? i przeszed?*. 

Sol 2:12 Na ziemi widaee ju, kwiaty, nadszed* czas przycinania winnic, i g*os synogarlicy ju¿, s*ychaae w naszej 
krainie. 

Sol 2:13 Drzewo figowe wyda? zawi'zki owoców i winne krzewy kwitn'ce już pachn”. Powstań, przyjació*ko 
ma, piśkna ma, i pójdY'! 

Sol 2:14 Go?'bko ma, [ukryta] w zag*Ebieniach ska*y, w szczelinach przepaoeci, ukaę mi sw twarz, daj mi 
us*yszeae swój gos! Bo s*odki jest gos twój i twarz pe”na wdziśku». 

Sol 2:15 «Schwytajcie nam lisy, ma?e lisy, co pustosz” winnice, bo w kwieciu s” winnice nasze». 

Sol 2:16 Mój mi*y jest mój, a ja jestem jego, on stada swe pasie woeród lilii. 

Sol 2:17 Nim wiatr wieczorny powieje i znikn” cienie, wróas, b'dY podobny, mój mi*y, do gazeli, do m*odego 
jelenia na górach Beter! 

Sol 3:1 Na*o.u mym noc’ szuka*am umi*owanego mej duszy, szuka*am go, lecz nie znalaz*am. 

Sol 3:2 «Wstanć, po miececie chodziae bEdć, woeród ulic i placów, szukase bêdê ukochanego mej duszy». 
Szuka?*am go, lecz nie znalaz*am. 

Sol 3:3 Spotkali mnie strażnicy, którzy obchodz” miasto. «Czyoecie widzieli mi*ego duszy mej?» 

Sol 3:4 Zaledwie ich minE*am, znalaz*am umi*owanego mej duszy, pochwyci*am go i nie puszczć, a; go 
wprowadze do domu mej matki, do komnaty mej rodzicielki. 

Sol 3:5 Zaklinam was, córki jerozolimskie, na gazele i na *anie pól: nie budYcie ze snu, nie rozbudzajcie 
ukochanej, póki nie zechce sama. 

Sol 3:6 Kim jest ta, co sie wy*ania z pustyni woeród s*upów dymu, owiana woni” mirry i kadzid*a, i wszelkich 
wonnooeci kupców? 

Sol 3:7 Oto lektyka Salomona: szecesedziesićciu me źnych j” otacza spoceród najmê¿ niejszych Izraela. 

Sol 3:8 Wszyscy wprawni we w*adaniu mieczem, wysewiczeni w boju. Ka; dy ma miecz u boku przez wzgl'd na 
nocne przygody. 

Sol 3:9 Tron uczyni? sobie król Salomon z drzewa libańskiego: 

Sol 3:10 podnóżek zrobi? ze srebra, oparcie ze z*ota, siedzenie [wycecielone] purpur’, a wnetrze wyk*adane 
hebanem. 

Sol 3:11 WyjdYcie, córki jerozolimskie, spójrzcie, córki Syjonu, na króla Salomona w koronie, któr! ukoronowa?a 
go jego matka w dniu jego zacelubin, w dniu radooeci jego serca. 

Sol 4:1 O jak piekna jestece, przyjació*ko moja, jak; e piśkna! Oczy twe jak go*€bice za twoj” zason’. W*osy 
twe jak stado kóz faluj'ce na górach Gileadu. 

Sol 4:2 Z6by twe jak stado owiec strzyę onych, gdy wychodz! z k'pieli: każda z nich ma bliYniacz', nie brak 
żadnej. 

Sol 4:3 Jak wst';eczka purpury wargi twe i usta twe pene wdzięku. Jak okrawek granatu skroń twoja za twoj” 
zason’. 

Sol 4:4 Szyja twoja jak wie¿a Dawida, warownie zbudowana; tysi'c tarcz na niej zawieszono, wszystk’ broń 
walecznych. 

Sol 4:5 Piersi twe jak dwoje koYT't, bliYni't gazeli, co pas" sie pooeród lilii. 

Sol 4:6 Nim wiatr wieczorny powieje i znikn” cienie, pójde ku górze mirry, ku pagórkowi kadzid*a. 

Sol 4:7 Ca*a piekna jestece, przyjació*ko moja, i nie ma w tobie skazy. 

Sol 4:8 Z Libanu przyjdY, oblubienico, z Libanu przyjdY i zblię sie! Zst'p ze szczytu Amany, z wierzcho*ka 
Seniru i Hermonu, z jaskiń lwów, z gór lampartów. 

Sol 4:9 Oczarowa?*ace me serce, siostro ma, oblubienico, oczarowa*”ace me serce jednym spojrzeniem twych 
oczu, jednym paciorkiem twych naszyjników. 

Sol 4:10 Jak piekna jest mi*oceee twoja, siostro ma, oblubienico, o ileż s*?odsza jest mi*ooceae twoja od wina, a 


zapach olejków twych nad wszystkie balsamy! 

Sol 4:11 Miodem najoewie; szym ociekaj” wargi twe, oblubienico, miód i mleko pod twoim jêzykiem, a zapach 
twoich szat jak woń Libanu. 

Sol 4:12 Ogrodem zamkniótym jestece, siostro ma, oblubienico, ogrodem zamknietym, Yródżem 
zapieczetowanym. 

Sol 4:13 Pódy twe - granatów gaj, z owocem wybornym kwiaty henny i nardu: 

Sol 4:14 nard i szafran, wonna trzcina i cynamon, i wszelkie drzewa żywiczne, mirra i aloes, i wszystkie 
najprzedniejsze balsamy. 

Sol 4:15 [Tyce] Yród*em mego ogrodu, zdrojem wód żywych sp?ywaj'cych z Libanu. 

Sol 4:16 Powstań, wietrze pó”nocny, nadlease, wietrze z po?udnia, wiej poprzez ogród mój, niech pop*yn' jego 
wonnoeaeci! Niech wejdzie mi*y mój do swego ogrodu i spożywa jego najlepsze owoce! 

Sol 5:1 Wchodze do mego ogrodu, siostro ma, oblubienico; zbieram mirre m” z moim balsamem; spo¿ywam 
plaster z miodem moim; pije wino moje wraz z mlekiem moim. Jedzcie;, przyjaciele, pijcie, upajajcie sie, 
najdroć si! 

Sol 5:2 Ja oepić, lecz serce me czuwa: Cicho! Oto mi*y mój puka! «Otwórz mi, siostro moja, przyjació*ko moja, 
go?*'bko moja, ty moja nieskalana, bo pe*na rosy ma gowa i kśdziory me - kropli nocy». 

Sol 5:3 «Suknie z siebie zdje*am, mam wićc znów j' wk*adaese? Stopy umy*am, mam wićc znów je brudziae?» 
Sol 5:4 Ukochany mój przez otwór w*oży* reke sw”, a serce me zadr¿ aĉo z jego powodu. 

Sol 5:5 Wsta*am, aby otworzyse mi*emu memu, a z r'k mych kapa?a mirra, z palców mych mirra drogocenna - 
na uchwyt zasuwy. 

Sol 5:6 Otworzy*am ukochanemu memu, lecz ukochany mój ju, odszed? i znik*; ¿ycie mić odesz*o, i; sić 
oddali*. Szuka*am go, lecz nie znalaz*am, wo*a*am go, lecz nie odpowiedzia”. 

Sol 5:7 Spotkali mnie strażnicy, którzy obchodz' miasto, zbili i poranili mnie, přaszcz mój zdarli ze mnie 
strażnicy murów. 

Sol 5:8 Zaklinam was, córki jerozolimskie: jeceli umi*owanego mego znajdziecie, cóż mu oznajmicie? e chora 
jestem z mi$ooeci. 

Sol 5:9 Jakiż to jest ten twój mi*y z najmilszych, o najpiekniejsza z niewiast? Jakiż to jest ten twój mi*y z 
najmilszych, ¿e nas tak zaklinasz? 

Sol 5:10 Mi*y mój ocenie; nobia?*y i rumiany, znakomity spoceród tysiecy. 

Sol 5:11 G?owa jego - najczystsze z*oto, kEdziory jego w*osów jak gař'zki palm, czarne jak kruk. 

Sol 5:12 Oczy jego jak go°êbice nad strumieniami wód. Zêby jego wymyte w mleku spoczywaj” w swej oprawie. 
Sol 5:13 Jego policzki jak balsamiczne grzêdy, daj'ce wzrost wonnym zio*%om. Jak lilie wargi jego, kapi'ce mirr’ 
najprzedniejsz”". 

Sol 5:14 Róce jego jak walce ze z*ota, wysadzane drogimi kamieniami. Tors jego - rzeYba z kooeci s*oniowej, 
pokryta szafirami. 

Sol 5:15 Jego nogi - kolumny z bia*ego marmuru, wsparte na szczeroz*otych podstawach. Postaae jego 
[wynios*a] jak Liban, wysmuk*a jak cedry. 

Sol 5:16 Usta jego przes”odkie i cay jest peen powabu. Taki jest mi*y mój, taki jest przyjaciel mój, córki 
jerozolimskie! 

Sol 6:1 Dok'd odszed* twój umi*owany, o najpićkniejsza z niewiast? W któr” zwróci? sie stronê mi*y twój, 
byoemy go wraz z tob’ szuka*y? 

Sol 6:2 Mi*y mój zszed* do swego ogrodu, ku grzćdom balsamicznym, aby paœæ [stado swoje] w ogrodach i 
zbieraæ lilie. 

Sol 6:3 Jam mi*ego mego, a mój mi*y jest mój, on [stado swoje] pasie woeród lilii. 

Sol 6:4 Piêkna jestece, przyjació*ko moja, jak Tirsa, wdzióczna jak Jeruzalem, groYna jak zbrojne zastópy. 

Sol 6:5 Odwróæ ode mnie twe oczy, bo niepokoj” mnie. W?3osy twoje jak stado kóz faluj'ce na [górach] Gileadu. 
Sol 6:6 Z6by twoje jak stado owiec wychodz'cych z k'pieli, ka¿da z nich ma bliYniacz”, nie brak żadnej. 

Sol 6:7 Jak okrawek granatu skroń twoja, za twoj" zas*on”. 

Sol 6:8 Szecesedziesi't jest królowych i nařo¿ nic osiemdziesi't, a dziewcz't bez liczby, 

Sol 6:9 [lecz] jedyna jest moja go*'bka, moja nieskalana, jedyna swej matki, wybrana swej rodzicielki. Podziwiaj” 
j” dziewczęta i zw! j' szczóceliw”, królowe i nařo¿ nice j* wys*awiaj!: 

Sol 6:10 «Kim¿e jest ta, która œwieci z wysoka jak zorza, piekna jak ksieżyc, jaceniej'ca jak s*ońce, groYna jak 
zbrojne zastepy?» 

Sol 6:11 Zesz*am do ogrodu orzechów, by spojrzese na œwie¿!' zieleń doliny, by zobaczyee, czy rozkwita krzew 
winny, czy w kwieciu s' ju, granaty. 

Sol 6:12 Niespodziewanie znalaz*am sić [woeród] wozów ksi”, cego orszaku. 

Sol 7:1 Obróæ sić, obróse, Szulamitko, obróæ siê, obróæ sić, niech sić twym widokiem nacieszymy! Cóż sie 
wam podoba w Szulamitce, w tańcu obozów? 

Sol 7:2 Jak piekne s" twe stopy w sanda*ach, ksić; niczko! Linia twych bioder jak kolia, dzie?o r'k mistrza. 


Sol 7:3 £ono twe, czasza okr'g*a: niechaj nie zbraknie w niej wina korzennego! Brzuch twój jak stos 
pszenicznego ziarna okolony wiankiem lilii. 

Sol 7:4 Piersi twe jak dwoje koYT't, bliYni't gazeli. 

Sol 7:5 Szyja twa jak wie, a ze s*oniowej kooeci. Oczy twe jak sadzawki w Cheszbonie, u bramy Bat-Rabbim. 
Nos twój jak baszta Libanu, spogl'daj'ca ku Damaszkowi. 

Sol 7:6 Gowa twa [wznosi sić] nad tob’ jak Karmel, w*osy gowy twej jak królewska purpura, splecione w 
warkocze. 

Sol 7:7 O jak piekna jestece, jakże wdziśczna, umi»owana, pe*na rozkoszy! 

Sol 7:8 Postaæ twoja wysmuk*%a jak palma, a piersi twe jak grona winne. 

Sol 7:9 Rzek%em: wespnć sić na palmć, pochwycć ga?”'zki jej owocem brzemienne. Tak! Piersi twe niech mi 
bed” jako grona winne, a tchnienie twe jak zapach jab*ek. 

Sol 7:10 Usta twoje jak wino wyborne, które sp*ywa mi po podniebieniu, zwilę aj'c wargi i zEby. 

Sol 7:11 Jam miłego mego i ku mnie zwraca siê jego po; 'danie. 

Sol 7:12 PójdY, mój misy, powódrujemy w pola, nocujmy po wioskach! 

Sol 7:13 O oewicie pospieszmy do winnic, zobaczyee, czy kwitnie winorocel, czy p'czki otwar*y sie, czy w 
kwieciu s" już granaty: tam ci dam mi?*ocese moj”. 

Sol 7:14 Mandragory siej! woń, nad drzwiami naszymi wszelki owoc wyborny, oewieży i zesz*oroczny dla ciebie, 
mi*y mój, chowa*am. 

Sol 8:1 O gdybyoe by? moim bratem, który ssa? pieroe mojej matki, spotkawszy na ulicy, uca?owa*abym cić, i 
nikt by mn” nie móg* pogardziae. 

Sol 8:2 Powiod*abym cić i wprowadzi*a w dom matki mej, która mić wychowa*a; napoi*abym cie winem 
korzennym, moszczem z granatów. 

Sol 8:3 Lewa jego reka pod gow’ moj”, a prawica jego obejmuje mnie. 

Sol 8:4 Zaklinam was, córki jerozolimskie, na cóż budziae ze snu, na có¿, rozbudzaae umi*owan", póki nie 
zechce sama? 

Sol 8:5 Kim jest ta, co sie wy*ania z pustyni, wsparta na oblubieńcu swoim? Pod jab?*oni" obudzi*em cić; tam 
poczó?*a cie matka twoja, tam poczó?a cić ta, co cie zrodzi*a. 

Sol 8:6 Po?ó4 mie jak pieczEae na twoim sercu, jak pieczóae na twoim ramieniu, bo jak œmieræ potê¿ na jest 
mi*ooeae, a zazdrooeee jej nieprzejednana jak Szeol, ¿ar jej to żar ognia, p”omień Pański. 

Sol 8:7 Wody wielkie nie zdo*aj' ugasiae mi*ooeci, nie zatopi” jej rzeki. Jeceliby kto odda? za mi*ooeae ca?*e 
bogactwo swego domu, pogardz” nim tylko. 

Sol 8:8 SiostrzyczkE ma?! mamy, piersi jeszcze nie ma. Cóż zrobimy z siostr' nasz”, gdy zaczn' mówiæ o niej? 
Sol 8:9 Jeœli murem jest, uwieńńczymy j‘ gzymsem ze srebra; jeceli bram” jest, wy°o¿ ymy j' deskami z cedru. 
Sol 8:10 Murem jestem ja, a piersi me s' basztami, odk'd sta*am sić w oczach jego jako ta, która znalaz?*a 
pokój. 

Sol 8:11 Salomon mia? winnice w Baal-Hamon; odda? j' dzierę awcom. Za owoc jej p*aciae mia? każ dy tysi'c 
syklów srebra. 

Sol 8:12 Oto przede mn” winnica moja, moja wasna: tysi'c syklów tobie, Salomonie, a dwieoecie stró¿ om jej 
owocu. 

Sol 8:13 O ty, która mieszkasz w ogrodach, - druhowie nas*uchuj" twego gĉřosu - o daj mi go us*yszeee! 

Sol 8:14 Biegnij, misy mój, b'dY podobny do gazeli lub do m3odego jelenia na górach [woeród] balsamowych 
drzew! 

Wis 1:1 Umi*ujcie sprawiedliwooease, sćdziowie ziemscy! Myœlcie o Panu w*aoeciwie i szukajcie Go w prostocie 
serca! 

Wis 1:2 Daje sić bowiem znaleYae tym, co Go nie wystawiaj” na próbć, objawia siê takim, którym nie brak wiary 
w Niego. 

Wis 1:3 Bo przewrotne myeeli oddzielaj' od Boga, a Moc, gdy j' wystawiaj” na próbć, karci niem'drych. 

Wis 1:4 M'droœæ nie wejdzie w dusze przewrotn”, nie zamieszka w ciele zaprzedanym grzechowi. 

Wis 1:5 CEwiety Duch karnoaeci ujdzie przed ob*ud", usunie sie do niem'drych myaeli, wyp?”oszy Go nadejoecie 
nieprawoœci. 

Wis 1:6 M'droœæ bowiem jest duchem mi*uj'cym ludzi, ale bluYniercy z powodu jego warg nie zostawi bez 
kary: poniewa¿, Bóg œwiadkiem jego nerek, prawdziwym stró¿ em jego serca, Tym, który s?yszy mowê jego 
jezyka. 

Wis 1:7 Albowiem Duch Pański wype*nia ziemić, Ten, który ogarnia wszystko, ma znajomocese mowy. 

Wis 1:8 Zatem sić nie ukryje, kto mówi niegodziwie, i nie ominie go karz'ca sprawiedliwooeae. 

Wis 1:9 Zamysĉy bezbo nego zostan’ zbadane i dojdzie do Pana wieceae o jego s*owach, dla potśpienia jego 
z*ych czynów. 

Wis 1:10 Czujne bowiem ucho nas*uchuje wszystkiego i pomruk szemrania nie pozostanie w ukryciu. 

Wis 1:11 Strze, cie sie wićc próż nego szemrania, powoeci'gajcie jezyk od z*ej mowy: bo i skryte s*owo nie jest 


bez nastepstwa, a usta k*amliwe zabijaj" dusze. 

Wis 1:12 Nie d'¿cie do oemierci przez swe b*ćdne życie, nie gotujcie sobie zguby w*asnymi rekami! 

Wis 1:13 Bo oemierci Bóg nie uczyni? i nie cieszy sie ze zguby gyj'cych. 

Wis 1:14 Stworzy* bowiem wszystko po to, aby by?o, i byty tego oewiata nios' zdrowie: nie ma w nich 
oemiercionocenego jadu ani w*adania Otch*ani na tej ziemi. 

Wis 1:15 Bo sprawiedliwocese nie podlega oemierci. 

Wis 1:16 Bezbożni zaœ oeci'gaj” j' na siebie s*'owem i czynem, usychaj', uważaj'cj” za przyjació*kć, i zawieraj” 
z ni przymierze, zas*uguj” bowiem na to, aby byæ jej dzia*em. 

Wis 2:1 Mylnie rozumuj'c, mówili sobie: «Nasze ¿ycie jest krótkie i smutne. Nie ma lekarstwa na œmieræ 
cz*owiecz", nie znamy nikogo, kto by wróci? z Otch*ani. 

Wis 2:2 Urodzilicemy siê niespodzianie i potem bedziemy, jakby nas nigdy nie by?o. Dech w nozdrzach naszych 
jak dym, myeel jak iskierka z uderzeń serca naszego: 

Wis 2:3 gdy ona zgaoenie, ciao obróci sie w popió*, a duch sić rozp*ynie jak niesta?e powietrze. 

Wis 2:4 Imić nasze pójdzie z czasem w niepamieee i nikt nie wspomni naszych poczynań. Przeminie życie 
nasze jakby oelad ob*oku i rozwieje sić jak mg*a, oecigana promieniami s*ońca i ¿arem jego przybita. 

Wis 2:5 Czas nasz jak cień przemija, oemierae nasza nie zna odwrotu: pieczêœ przy*ożono, i nikt nie powraca. 
Wis 2:6 Nu¿e wiśc! Korzystajmy z tego, co dobre, skwapliwie u,ywajmy oewiata w m*odooeci! 

Wis 2:7 Upijmy sie winem wybornym i wonnoceciami i niech nam nie ujd' wiosenne kwiaty: 

Wis 2:8 uwijmy sobie wieniec z róż, zanim zwiêdn’. 

Wis 2:9 Nikogo z nas brakn'ae nie mo; e w swawoli, wszedzie zostawmy oelady uciechy: bo to nasz dzia*, nasze 
dziedzictwo! 

Wis 2:10 Udróczmy sprawiedliwego biedaka, nie oszczedYmy wdowy ani wiekowej siwizny starca nie uczcijmy! 
Wis 2:11 Nasza si*a bedzie nam prawem sprawiedliwoceci, bo to, co s*abe, gani siê jako nieprzydatne. 

Wis 2:12 Zróbmy zasadzke na sprawiedliwego, bo nam niewygodny: sprzeciwia sić naszym sprawom, zarzuca 
nam *amanie prawa, wypomina nam b*ćdy naszych obyczajów. 

Wis 2:13 Che?pi sie, ¿e zna Boga, zwie siebie dzieckiem Pańskim. 

Wis 2:14 Jest potepieniem naszych zamys*ów, sam widok jego jest dla nas przykry, 

Wis 2:15 bo życie jego niepodobne do innych i drogi jego odmienne. 

Wis 2:16 Uzna? nas za coœ fa*szywego i stroni od dróg naszych jak od nieczystooeci. Kres sprawiedliwych 
og*”asza za szczêœliwy i che*pi sie Bogiem jako ojcem. 

Wis 2:17 Zobaczmyę, czy prawdziwe s" jego s*owa, wybadajmy, co bdzie przy jego zejoeciu. 

Wis 2:18 Bo jeceli sprawiedliwy jest synem Bożym, Bóg ujmie sić za nim i wyrwie go z r6ki przeciwników. 

Wis 2:19 Dotknijmy go obelg” i katusz", by poznaæ jego *agodnoceee i docewiadczye jego cierpliwooeci. 

Wis 2:20 Zas'dYmy go na œmieræ haniebn"', bo - jak mówi: - bedzie ocalony». 

Wis 2:21 Tak pomyeeleli - i pob*'dzili, bo wasna z*oceee ich zacelepi?*a. 

Wis 2:22 Nie poj€li tajemnic Bożych, nie spodziewali sić nagrody za prawoœæ i nie docenili odp*aty dusz 
czystych. 

Wis 2:23 Bo dla niecemiertelnoceci Bóg stworzy? cz*owieka - uczyni? go obrazem swej w*asnej wiecznooeci. 
Wis 2:24 A œmieræ wesz*a na oewiat przez zawioeae diab*a i docewiadczaj” jej ci, którzy do niego nale". 

Wis 3:1 A dusze sprawiedliwych s w reku Boga i nie dosićgnie ich mka. 

Wis 3:2 Zdaĉo sie oczom g*upich, ¿e pomarli, zejoecie ich poczytano za nieszczóoecie 

Wis 3:3 i odejoecie od nas za unicestwienie, a oni trwaj! w pokoju. 

Wis 3:4 Choae nawet w ludzkim rozumieniu doznali kaYni, nadzieja ich pe?na jest niecemiertelnoceci. 

Wis 3:5 Po nieznacznym skarceniu dost'pi" dóbr wielkich, Bóg ich bowiem dooewiadczy? i znalaz? ich godnymi 
siebie. 

Wis 3:6 Dooewiadczy* ich jak z?oto w tyglu i przyj” ich jak ca*opaln" ofiarê. 

Wis 3:7 W dzień nawiedzenia swego zajaceniej” i rozbiegn” sie jak iskry po oeciernisku. 

Wis 3:8 Bêd’ s'dziae ludy, zapanuj” nad narodami, a Pan królowaae bedzie nad nimi na wieki. 

Wis 3:9 Ci, którzy Mu zaufali, zrozumiej” prawde, wierni w mi*ooeci bêd’ przy Nim trwali: *3aska bowiem i 
mi*osierdzie dla Jego wybranych. 

Wis 3:10 A bezbo, ni ponios’ karê stosownie do zamys*ów, bo wzgardzili sprawiedliwym i odst'pili od Pana: 
Wis 3:11 nieszczesny bowiem, kto m'drooeci” gardzi i karnoaeci". Nadzieje ich p*onne, wysi*ki bezowocne, 
bezu,yteczne ich dzie?*a. 

Wis 3:12 ony ich g*upie, przewrotne ich dzieci, przeklety ich ród! 

Wis 3:13 B$ogos*awiona niep?*odna, ale nieskalana, która nie zazna?a wspóř¿ ycia w *o, u, w czas nawiedzenia 
dusz wyda plon. 

Wis 3:14 I eunuch, co nie skala? swych r'k nieprawoaeci" ani nic z%ego nie mycela* przeciw Bogu: za wiernoœæ 
otrzyma *ask6 szczególn” i dzia? pe*en radooeci w (Ewi'tyni Pańskiej. 

Wis 3:15 Wspania?*e s' owoce dobrych wysi*ków, a korzeń m'drooeci nie usycha. 


Wis 3:16 A dzieci cudzořo¿ ników nie osi'gn' celu, zniknie potomstwo nieprawego *o;a. 

Wis 3:17 Jeœli nawet ¿yæ bed" d?ugo - za nic bêd’ miani i na końcu niechlubna bódzie ich staroceee. 

Wis 3:18 A jeceli wczecenie pomr”, bêd’ bez nadziei i bez pociechy w dzień s'du: 

Wis 3:19 bo straszny jest kres plemienia grzesznego! 

Wis 4:1 Lepsza bezdzietnoceae [po?*'czona] z cnot', niecemiertelna jest bowiem jej pamiEse, bo ma uznanie u 
Boga i ludzi: 

Wis 4:2 Gdy jest obecna, to j' naceladuj”, teskni”, gdy odejdzie, a w wiecznooaeci triumfuje uwieńczona - 
zwycić;ywszy w zawodach o nieskaziteln" nagrode. 

Wis 4:3 A rozplenione mnóstwo bezbożnych nie odniesie korzyoeci; z cudzořo¿ nych odroceli wyros?*e - nie 
zapuoeci korzeni gřêboko ani nie za%oży podwaliny niezawodnej. 

Wis 4:4 Jeoeli nawet do czasu rozwinie gařêzie - wstrz'oenie nim wiatr, bo s*abo utwierdzone, i wyrwie z 
korzeniami wichura. 

Wis 4:5 Po*ami" sie nierozwiniEte gařêzie, a owoc ich - bezużyteczny, niedojrza?y do jedzenia i do niczego 
niezdatny. 

Wis 4:6 Bo dzieci zrodzone z nieprawego pożycia, przy os'dzeniu rodziców, oewiadcz”" o ich przewrotnooeci. 
Wis 4:7 A sprawiedliwy, choseby umar? przedwczecenie, znajdzie odpoczynek. 

Wis 4:8 Starooeae jest czcigodna nie przez d*ugowiecznoceee i liczb” lat sić jej nie mierzy: 

Wis 4:9 s6dziwooeci! u ludzi jest m'drooeae, a miar” starooeci - życie nieskalane. 

Wis 4:10 Poniewa, spodoba? sie Bogu, znalaz? Jego mioœæ, i żyj'c woeród grzeszników, zosta? przeniesiony. 
Wis 4:11 Zabrany zosta*, by z%00e86 nie odmieni*a jego myaeli albo u*uda nie uwiod*a duszy: 

Wis 4:12 bo urok marnooeci przes*ania dobro, a burza namietnooeci m'ci prawy umys*. 

Wis 4:13 Wczeocenie osi'gn'wszy doskona?ooese, prze, y* czasów wiele. 

Wis 4:14 Dusza jego podoba?a sić Bogu, dlatego pospiesznie wyszed* spoœród nieprawooeci. A ludzie patrzyli i 
nie pojmowali, ani sobie tego nie wzieli do serca, 

Wis 4:15 ¿e *aska i mi?osierdzie nad Jego wybranymi i nad oewiśtymi Jego opatrznoceae. 

Wis 4:16 Sprawiedliwy umar?y potepia żyj'cych bezbożnych, i dope*niona wczeoenie m*odoceee - leciw' 
staroœæ nieprawego. 

Wis 4:17 Zobacz’ bowiem kres roztropnego, a nie pojm”, co o nim Pan postanowi? i w jakim celu zachowa? go 
bezpiecznym. 

Wis 4:18 Patrz” i żywi” pogardć, ale Pan ich wycemieje. 

Wis 4:19 I stan” sić potem wstretn” padlin” i wiecznym pooemiewiskiem woeród zmar*%ych. Str'ci ich bowiem na 
g*owe€ - oniemia?*ych, i wstrz'oenie nimi od posad, i zostan” do szczśtu zniszczeni, i bêd w udreczeniu, a 
pamiêæ o nich zaginie. 

Wis 4:20 Z bojaYni" przyjd! zdaae spraw6 z win swoich, a w twarz ich oskarę" w*asne nieprawoeeci. 

Wis 5:1 Wtedy sprawiedliwy stanie z wielk! oemia?ooeci" przed tymi, co go uciskali i mieli w pogardzie jego trudy. 
Wis 5:2 Gdy ujrz”, wielki przestrach ich ogarnie i os*upiej” na widok nieoczekiwanego zbawienia. 

Wis 5:3 Powiedz! pe*ni ¿alu do samych siebie, bêd’ jêczeli w utrapieniu ducha: 

Wis 5:4 «To ten, co dla nas - g*upich - niegdyce by? pocemiewiskiem i przedmiotem szyderstwa: jego życie 
mielicemy za szaleństwo, œmieræ jego - za hańbe. 

Wis 5:5 Jak¿e wiśc policzono go miedzy synów Bożych i ze oewiEtymi ma udzia*? 

Wis 5:6 To mycemy zboczyli z drogi prawdziwej, nie ooewieci*o nas oewiat*o sprawiedliwooeci i słońce dla nas 
nie wzesz*o. 

Wis 5:7 Nasycilioemy sić na drogach bezprawia i zguby, b*'dzilioemy po bezdroźnych pustyniach, a drogi 
Pańskiej nie poznalicemy. 

Wis 5:8 Có¿ nam pomogo nasze zuchwalstwo, co da?%o che*pliwe bogactwo? 

Wis 5:9 To wszystko jak cień przeminó? i jak wieœæ, co przebiega; 

Wis 5:10 jak okret pruj'cy pieni'c" sie toń: oeladu jego nie znajdziesz, gdy przeszedł, ni bruzdy po jego spodzie 
woeród fal; 

Wis 5:11 jak sić nie znajdzie ¿aden dowód przelotu ptaka, szybuj'cego w przestworzach: trzepocz'ce skrzyd*a 
przecić*y lekkie powietrze, uderzeniem piór smagane i prute z gwa?*townym szumem - znaku przelotu potem w 
nim nie znajdziesz. 

Wis 5:12 Jak gdy sić strza*€ wypueaeci do celu, rozprute powietrze zaraz sić zasklepia, tak ¿e nie poznasz jej 
przejoecia - 

Wis 5:13 tak i my: zniknelicemy, [ledwie] zrodzeni, i nie moglicemy sić wykazaee 4adnym znakiem cnoty, 
alecemy zniszczeli w naszej nieprawooeci». 

Wis 5:14 Bo nadzieja bezbo¿ nego jak plewa wiatrem miotana i jak lekka piana rozbita przez burze. Jak dym sie 
rozwia*a od wiatru, zatar*a sie jak pamićse chwilowego gooecia. 

Wis 5:15 A sprawiedliwi żyj! na wieki; zap*ata ich w Panu i staranie o nich u Najwy; szego. 

Wis 5:16 Dlatego otrzymaj” wspania*e królestwo i piekny diadem z r'k Pana; os*oni ich bowiem prawic*, 


ochraniaee ich bedzie ramieniem. 

Wis 5:17 Jak zbroje przywdzieje swoj! zapalczywooeee i uzbroi stworzenie ku odparciu wrogów. 

Wis 5:18 Jak pancerzem okryje sić sprawiedliwooeci" i jak przy*bic' os*oni sie s'dem nieob*udnym. 

Wis 5:19 WeYmie œwiêtoœæ za puklerz niezwyciê¿ ony 

Wis 5:20 i jak miecz wyostrzy gniew nieub*agany, a razem z Nim oewiat bdzie walczy? przeciw nierozumnym. 
Wis 5:21 Polec’ z chmur celne pociski b*yskawic, pomkn” do celu jak z dobrze napiśtego *uku, 

Wis 5:22 a gniewne grady wyrzucone zostan” jak z procy. Wzburz” sie przeciw nim wody morskie i rzeki 
nieub*aganie ich zatopi”. 

Wis 5:23 Podniesie sić przeciw nim powiew mocy i jak wichura ich zmiecie. Tak nieprawooeae spustoszy ca?! 
ziemić, a nikczemnoceae obali trony moż now*adców. 

Wis 6:1 S*uchajcie wićc, królowie, i zrozumiejcie, nauczcie sie, sedziowie ziemskich rubieży! 

Wis 6:2 Nak*ońcie ucha, wy, co nad wieloma panujecie i chlubicie siś mnogooeci” narodów, 

Wis 6:3 bo od Pana otrzymalicecie w*adzće, od Najwy; szego panowanie: On zbada uczynki wasze i zamys*y 
wasze rozs'dzi. 

Wis 6:4 BEd'c bowiem s*ugami Jego królestwa, nie s'dzilicecie uczciwie anioecie prawa nie przestrzegali, 
anioecie poszli za wol” Boga, 

Wis 6:5 przeto groYnie i rych*o natrze On na was, bódzie bowiem s'd surowy nad panuj'cymi. 

Wis 6:6 Najmniejszy znajdzie litoceciwe przebaczenie, ale mocnych czeka mocna kara. 

Wis 6:7 W*adca wszechrzeczy nie uleknie siê osoby ani nie bdzie zwa, a* na wielkoceae. On bowiem stworzy? 
maĉego i wielkiego i jednakowo o wszystkich sić troszczy, 

Wis 6:8 ale mo¿nym grozi surowe badanie. 

Wis 6:9 Do was wićc zwracam sie, w*adcy, byoecie sie nauczyli m'drooeci i nie upadli. 

Wis 6:10 Bo ci, co oewietooeci oewiście przestrzegaj”, dost'pi" ucewićcenia, a którzy sie tego nauczyli, ci znajd” 
[sS*owa] obrony. 

Wis 6:11 Po; 'dajcie wiec s%ów moich, pragnijcie, a znajdziecie nauke. 

Wis 6:12 M'drooeae jest wspania*a i niewićdn'ca: ci *atwo j' dostrzeg”, którzy j” miuj’, i ci j' znajd”, którzy jej 
szukaj”, 

Wis 6:13 uprzedza bowiem tych, co jej pragn”, wpierw daj'c siê im poznaee. 

Wis 6:14 Kto dla niej wstanie o oewicie, ten siê nie natrudzi, znajdzie j* bowiem siedz'c' u drzwi swoich. 

Wis 6:15 O niej rozmyaelaee - to szczyt roztropnoaeci, a kto z jej powodu nie œpi, wnet sie trosk pozbćdzie: 
Wis 6:16 sama bowiem obchodzi i szuka tych, co s' jej godni, objawia sić im *askawie na drogach i wychodzi 
naprzeciw wszystkim ich zamys?%om. 

Wis 6:17 Pocz'tkiem jej najprawdziwszym - pragnienie nauki, a staranie o nauke - to mi*oceee, 

Wis 6:18 moœæ zaæœ - to przestrzeganie jej praw, a poszanowanie praw to rEkojmia niecemiertelnooeci, 
Wis 6:19 a niecemiertelnocese przyblię a do Boga. 

Wis 6:20 Tak wićc pragnienie M'drooeci wiedzie do królestwa. 

Wis 6:21 Zatem jeceli wam mi*e trony i ber*a, o w*adcy ludów, czcijcie M'droceee, byoecie królowali na wieki. 
Wis 6:22 Oznajmie, czym jest M'drooeee i jak sie zrodzi*a, i nie zakryje przed wami tajemnic. Pójde jej celadem 
od pocz'tku stworzenia, jej znajomocese wydobEd€ na oewiat”o i prawdy nie pomine. 

Wis 6:23 Nie pójde te; drog” zęeraj'cej zazdrooeci, bo ona z M'drooeci' nie ma nic wspólnego: 

Wis 6:24 wielu m'drych to zbawienie oewiata, a król rozumny to szczćoecie narodu. 

Wis 6:25 Pos*uchajcie wiêc s*ów moich, a odniesiecie korzyceee. 

Wis 7:1 | ja jestem cz*owiekiem cemiertelnym, podobnym do wszystkich, potomkiem prarodzica powsta*ego z 
ziemi. W *%onie matki zosta*em ukszta*towany jako ciaĉo, 

Wis 7:2 w ci'gu dziesićciu miesiecy, we krwi okrzep*y, z nasienia meskiego, i rozkoszy ze snem z*'czonej. 
Wis 7:3 | ja, gdy siê urodzi*em, wspólnym odetchn*em powietrzem i na tê sam’ ziemić wypad?*em, tak samo 
pierwszy g*os wydaj'c z p*aczem, do wszystkich podobny. 

Wis 7:4 W pieluszkach i woeród trosk mnie wychowano. 

Wis 7:5 aden bowiem z królów nie mia? innego pocz'tku narodzin: 

Wis 7:6 jedno dla wszystkich wejoecie w ¿ycie i wyjoecie to samo. 

Wis 7:7 Dlatego sie modli*em i dano mi zrozumienie, przyzywa*em, i przyszed* na mnie duch M'drooeci. 

Wis 7:8 Przenios*em j' nad ber*%a i trony i w porównaniu z ni” za nic mia*em bogactwa. 

Wis 7:9 Nie porówna*em z ni” drogich kamieni, bo wszystko zřoto wobec niej jest garoeci" piasku, a srebro przy 
niej ma wartoceae bota. 

Wis 7:10 Umi*owa*em j' nad zdrowie i piêknoœæ i wola*em mieæ j' ani; eli oewiat*o, bo nie zna snu blask od 
niej bij'cy. 

Wis 7:11 A przysz*y mi wraz z ni” wszystkie dobra i niezliczone bogactwa w jej reku. 

Wis 7:12 Ucieszy*em sie ze wszystkich, bo wiod*a je M'drooeae, a nie wiedzia*em, ¿e ona jest ich rodzicielk”. 
Wis 7:13 Rzetelnie pozna?em, bez zazdrooeci przekazuje i nie chowam dla siebie jej bogactwa. 


Wis 7:14 Jest bowiem dla ludzi skarbem nieprzebranym: ci, którzy go zdobyli, przyjaY ń sobie Bo¿' zjednali, 
podtrzymani darami, co bior! pocz'tek z karnooeci. 

Wis 7:15 Oby mi Bóg da? s°owo odpowiednie do myaeli i mycelenie godne tego, co mi dano! On jest bowiem i 
przewodnikiem M'drooeci, i tym, który medrcom nadaje kierunek. 

Wis 7:16 W reku Jego i my, i nasze s*owa, roztropnocese wszelka i umiejetnoceae dzia*ania. 

Wis 7:17 On mi da? bezb*ćdn" znajomoceee rzeczy: poznaae budowe oewiata i si*y żywio?*ów, 

Wis 7:18 pocz'tek i kres, i oecrodek czasów, odmiany przesileń i następstwa pór, 

Wis 7:19 obroty roczne i uk*ady gwiazd, 

Wis 7:20 nature zwierz't i popEdy bestii, moce duchów i mycelenie ludzkie, róż norodnocee rooelin i si*y korzeni. 
Wis 7:21 Pozna*em i co zakryte, i co jest jawne, pouczy*a mnie bowiem M'droceee - sprawczyni wszystkiego! 
Wis 7:22 Jest bowiem w niej duch rozumny, oewićty, jedyny, wieloraki, subtelny, r'czy, przenikliwy, nieskalany, 
jasny, niecierpiśtliwy, mi*uj'cy dobro, bystry, 

Wis 7:23 niepowstrzymany, dobroczynny, ludzki, trwa*y, niezawodny, beztroski, wszechmog!'cy i 
wszystkowidz'cy, przenikaj'cy wszelkie duchy rozumne, czyste i najsubtelniejsze. 

Wis 7:24 M'droœæ bowiem jest ruchliwsza od wszelkiego ruchu i przez wszystko przechodzi, i przenika dzieki 
swej czystooeci. 

Wis 7:25 Jest bowiem tchnieniem mocy Bożej i przeczystym wyp*?ywem chwa*y Wszechmocnego, dlatego nic 
skażonego do niej nie przylgnie. 

Wis 7:26 Jest odblaskiem wieczystej oewiat*ooeci, zwierciadłem bez skazy dziaania Boga, obrazem Jego 
dobroci. 

Wis 7:27 Jedna jest, a wszystko może, pozostaj'c sob”, wszystko odnawia, a przez pokolenia zstepuj'c w dusze 
oewićte, wzbudza przyjació* Bożych i proroków. 

Wis 7:28 Bóg bowiem mi*uje tylko tego, kto przebywa z M'droaeci". 

Wis 7:29 Bo ona piekniejsza ni; s*ońce i wszelki gwiazdozbiór. Porównana ze oewiat*ooeci" - uzyska 
pierwszeństwo, 

Wis 7:30 po tamtej bowiem nastaje noc, a M'droaeci z*%o nie przemo, e. 

Wis 8:1 Siêga potóżnie od krańca do krańca i wada wszystkim z dobroci". 

Wis 8:2 J' to pokocha*em, jej od m*%odooeci szuka*em: pragn'*em j' sobie wzi'ae za oblubienice i sta*em sić 
mi*ocenikiem jej piekna. 

Wis 8:3 S*awi ona swe szlachetne pochodzenie, gdyć obcuje z Bogiem i mi*uje j' W%adca wszechrzeczy, 

Wis 8:4 bo jest wtajemniczona w wiedze Boga i w Jego dziełach dokonuje wyboru. 

Wis 8:5 Jeœli w życiu bogactwo jest dobrem po; 'danym - có¿, cenniejszego ni; M'drooeeae, która wszystko 
sprawia? 

Wis 8:6 Jeceli rozwaga jest twórcza - które, ze stworzeń bardziej twórcze niż M'drocese? 

Wis 8:7 | jeceli kto mi*uje sprawiedliwoceae - jej to dzie*em s' cnoty: uczy bowiem umiarkowania i roztropnoaeci, 
sprawiedliwooeci i mêstwa, od których nie ma dla ludzi nic lepszego w życiu. 

Wis 8:8 A jeceli kto jest 4 'dny wielkiej wiedzy - ona zna przesz*oceae i o przysz?%ooeci wnioskuje, zna zawi?ooeci 
s*ów i rozwi'zania zagadek, wiedza wyprzedza znaki i cuda, następstwa chwil i czasów. 

Wis 8:9 Postanowi*em wiêc wzi'ee j' za towarzyszkć ,ycia, wiedz'c, ¿e mi bEdzie doradczyni" w dobrem, a w 
troskach i w smutku pociech”. 

Wis 8:10 Dzieki niej znajdź chwa?*6 u ludu i czeceae u starszych, sam bEd'c m?ody. 

Wis 8:11 Bystrym znajd! mnie w s'dzie, wzbudze podziw u możnych. 

Wis 8:12 Gdy bêdê milcza? - wyczekiwaae bêd’, a gdy przemówie - uwa, aee; i jeceli dugo przemawiaae bêdê - 
po?o," reke na ustach. 

Wis 8:13 Przez ni zdobEde niecemiertelnoceae, zostawić wieczn” pamiêœ potomnym. 

Wis 8:14 Bêdê wada? ludami, poddane mi bed” narody: 

Wis 8:15 us*yszawszy mnie ulekn” sić w*adcy straszliwi. Oka, € sie dobrym woeród ludu i mê¿nym na wojnie. 
Wis 8:16 Wszed*szy do swego domu przy niej odpocznć, bo obcowanie z ni” nie sprawia przykrooeci ani 
wspó? życie z ni! nie przynosi udrêki, ale wesele i radoceee. 

Wis 8:17 Gdym sobie nad tym pomycela* i rozwa, y*em to w sercu, ¿e w zaży*ooeci z M'drooeci" leży 
nieoemiertelnoceae, 

Wis 8:18 w przyjaYni z ni” szlachetna rozkosz, w dzie?ach jej r'k nieprzebrane bogactwa, a roztropnoceae we 
wspólnych z nif sewiczeniach i s*awa w posiadaniu jej nauki - kr*;y*em, szukaj'c, jak by j” wzi'ae do siebie. 

Wis 8:19 By*em dzieckiem dorodnym i dusza przypad*a mi dobra, 

Wis 8:20 a raczej: bed'c dobrym wszed*em do cia*a nieskalanego. 

Wis 8:21 Wiedz'c jednak, ¿e nie zdobêdê jej inaczej, tylko jeceli Bóg udzieli - a i to już by*o spraw" M'droaeci 
wiedzieee, czyja jest ta *aska - uda*em sić do Pana i b*aga?em Go i mówi*em z ca?ego serca: 

Wis 9:1 Boże przodków i Panie mi?osierdzia, któryce wszystko uczyni? swoim s*owem 

Wis 9:2 i w M'drooeci swojej stworzy*ece cz*owieka, by panowa?* nad stworzeniami, co przez Ciebie sić sta*y, 


Wis 9:3 by wada? oewiatem w oewiśtooeci i sprawiedliwooeci i w prawoœci serca s'dy sprawowa? - 

Wis 9:4 daję e mi M'droceee, co dzieli tron z Tobt, i nie wy*'czaj mnie z liczby swych dzieci! 

Wis 9:5 Bom s*uga Twój, syn Twojej s*użebnicy, człowiek niemocny i krótkowieczny, zbyt s*aby, by poj'ae 
sprawiedliwoceee i prawa. 

Wis 9:6 Choaeby zreszt' by? ktoœ doskona?y miedzy ludYmi, jeceli mu braknie m'drooeci od Ciebie - za nic 
bEdzie poczytany. 

Wis 9:7 Wybra*ece mnie na króla swojego ludu i na sćdziego synów swoich i córek. 

Wis 9:8 Kaza?*ece zbudowaee oewi'tynić na górze swej œwiêtej i o*tarz w miececie swego zamieszkania - obraz 
Namiotu oewietego, któryce zgotowa? od pocz'tku. 

Wis 9:9 Z Tob’ jest M'droœæ, która zna Twe dzie?a, i by*a z Tob”, kiedy oewiat stwarza?ece, i wie, co jest mi*e 
Twym oczom, co s*uszne wed*ug Twych przykazań. 

Wis 9:10 Wyceelij j' z niebios œwiêtych, zeœlij od tronu swej chwa?*y, by przy mnie bEd'c pracowa*a ze mn’ i 
¿ebym pozna’, co jest Tobie mi*e. 

Wis 9:11 Ona bowiem wie i rozumie wszystko, bedzie mi m'drze przewodziae w mych czynach i ustrze; e mnie 
dzieki swej chwale. 

Wis 9:12 I bêd’ przyjemne dzie*a moje, bede rozs'dza? lud Twój sprawiedliwie i stane siê godnym tronu mego 
ojca. 

Wis 9:13 Któż bowiem z ludzi rozezna zamys* Boży albo któż pojmie wole Pana? 

Wis 9:14 Nieocemia?*e s" myceli cemiertelników i przewidywania nasze zawodne, 

Wis 9:15 bo oemiertelne ciao przygniata dusze i ziemski przybytek obci”; a lotny umys?. 

Wis 9:16 Mozolnie odkrywamy rzeczy tej ziemi, z trudem znajdujemy, co mamy pod rek" - a któż wyoeledzi to, 
co jest na niebie? 

Wis 9:17 Któż pozna? Twój zamys*, gdyœ nie da? M'droaeci, nie zes*a* z wysoka Œwiêtego Ducha swego? 
Wis 9:18 I tak oecie; ki mieszkańców ziemi sta*y sie proste, a ludzie poznali, co Tobie przyjemne, i wybawi*a ich 
M'drooceee. 

Wis 10:1 To ona ustrzeg*a Prarodzica oewiata - pierwsze, samotne stworzenie; wyprowadzi*a go z jego upadku 
Wis 10:2 i daa mu moc panowania nad wszystkim. 

Wis 10:3 A gdy od niej odpad* Niegodziwiec w swym gniewie, w bratobójczym szale zgubi* sam siebie. 

Wis 10:4 Zatopion” z jego winy ziemie M'drocese znowu ocali*a, na lichym drewnie steruj'c Sprawiedliwym. 
Wis 10:5 Gdy przysz%o pomieszanie narodów za przewrotn' zmowć, ona uzna*a Sprawiedliwego, zachowa*a go 
nienagannym przed Bogiem i zachowa*%a mocnym mimo jego litoœci dla dziecka. 

Wis 10:6 Gdy przysz*a zatrata na bezbożnych, ona wybawi*a Sprawiedliwego, gdy zbieg? przed ogniem na 
Piêæ Miast spadaj'cym. 

Wis 10:7 Zachowa? sić jeszcze oewiadectwo ich przewrotnoaeci: dymi'ce pustkowie, rooeliny owocuj'ce o 
niezwyk?ej porze, i stercz'cy s*up soli, pomnik duszy, co nie dowierza?*a. 

Wis 10:8 Gdy bowiem zboczyli z drogi M'drooeci, nie tylko tê szkode ponieceli, ¿e nie poznali, co dobre, ale 
jeszcze zostawili żywym pami'tke swej g*upoty, by nawet nie mog?o pozostaae w ukryciu to, w czym pob?'dzili. 
Wis 10:9 Lecz M'droœæ wybawi*a swych czcicieli z utrapień. 

Wis 10:10 Ona Sprawiedliwego, co zbieg? przed gniewem brata, po drogach prostych powiodła; ukaza*a mu 
Boże królestwo i dařa znajomoceae rzeczy oewietych. W mozo*ach mu poszczćeeci*a i pomnoży*a owoc jego 
trudów. 

Wis 10:11 By*a przy nim poceród zach*annych jego gnebicieli i obdarzy*a go bogactwami. 

Wis 10:12 Ustrzeg*a go przed wrogami, uchroni*a przed gotuj'cymi zasadzki. Rozstrzygnó?*a na jego korzycese 
cie kie zmaganie, by wiedzia*, że pobo¿noœæ możniejsza jest ni; wszystko. 

Wis 10:13 Nie opuoeci*a Sprawiedliwego, gdy go zaprzedano, ale go wybawi*a od grzechu. 

Wis 10:14 Zesz*a z nim razem do lochu i nie opuoeci*a go w wiezach, a; mu przynios*a bero królewskie i 
w*adze nad jego ciemićzcami. Dowiod*a, ¿e k*ami' jego potwarcy, a jemu da?a s*aw€6 na wieki. 

Wis 10:15 Ona wyrwa?%a lud oewićty, plemić nienaganne, spoceród narodu ciemiEzców. 

Wis 10:16 Wst'pi3a w duszć S?ugi Pańskiego, w znakach i cudach groYnym w*%adcom siê przeciwstawi?a. 

Wis 10:17 Odda*a œwiêtym zap*ate ich trudów, powiod*a ich drog" cudown” i sta*a sić im za dnia os*on', a 
oewiat*em gwiazd woeród nocy. 

Wis 10:18 Przeprawi*%a ich przez Morze Czerwone, przeprowadziła poprzez wody mnogie, 

Wis 10:19 a wrogów ich potopi*a i wyrzuci*a z g*Ebin otch*ani. 

Wis 10:20 Wzięli wićc sprawiedliwi *upy z bezbożnych i opiewali, Panie, oewiśte imie Twoje, i s*awili zgodnie 
zwycićsk' Tw reke. 

Wis 10:21 M'droocese bowiem otworzy*a usta niemych i g*ooenymi uczyni*a jezyki niewprawnych. 

Wis 11:1 Poszczêœciřa ich dzie*om przez rEce œwiêtego Proroka: 

Wis 11:2 przebyli bezludn” pustynie i rozbili namioty w miejscach niedostepnych. 

Wis 11:3 Stawili czo*o nieprzyjacioom i odparli wrogów. 


Wis 11:4 Wo*ali do Ciebie, gdy byli spragnieni, i otrzymali wodê z litej ska*y, w pragnieniu och*od€ - z kamienia 
twardego. 

Wis 11:5 Sk'd bowiem przysz*a na wrogów ich kara, st'd dla nich w potrzebie przysz*y dobrodziejstwa. 

Wis 11:6 Zamiast wody z rzeki nie wysychaj'cej, krwi" brudn” zam'conej, 

Wis 11:7 w odwet za nakaz dzieciobójczy, dařeœ im niespodziewanie wodê obfit", 

Wis 11:8 pokazawszy im przez owo pragnienie, jak pokara*eoe ich wrogów. 

Wis 11:9 Gdy przysz*a próba - chocia; karci*ece *agodnie - pojćli, ile ucierpieli bezbo, ni, os'dzeni z gniewem. 
Wis 11:10 Ich bowiem docewiadcza?ece, ostrzegaj'c jak ojciec, tamtych utrapi*ece, os'dzaj'c jak król 
nieub*agany. 

Wis 11:11 Oddaleni czy bliscy jednakich utrapień doznali. 

Wis 11:12 Zdwojony ich bowiem smutek ogarn** i narzekanie, gdy przesz%o0ese wspomnieli. 

Wis 11:13 | dostrzegli Pana, kiedy pos*yszeli, ¿e kaYnie przez nich doznane tamtym wysz*y na dobro. 

Wis 11:14 Którego bowiem niegdyce kazali wyrzuciee, a potem z drwin” odprawili - tego podziwiali u końca 
wydarzeń, paleni pragnieniem odmiennym nię sprawiedliwi. 

Wis 11:15 A za nierozs'dne wymys*y ich nieprawooeci, którymi zwiedzeni czcili nierozumne gady i marne 
bydleta, zes*a*eoce na nich w odwet mnóstwo nierozumnych zwierz't, 

Wis 11:16 by wiedzieli, ¿e przez co kto grzeszy, przez to ponosi karę. 

Wis 11:17 Nie by?o trudne dla reki Twej wszechmocnej - co i oewiat stworzy*a z bez*adnej materii - nas*aae na 
nich liczne niedYwiedzie, lwy nieustraszone 

Wis 11:18 lub nowo stworzone nieznane drapieżne bestie, czy to ziej'ce ognistym oddechem, czy z pomrukiem 
dysz'ce dymem, czy straszne iskry miotaj'ce z oczu, 

Wis 11:19 których nie tylko cios móg*by ich zetrzeae, ale i zgubiae sam przera, aj'cy ich widok. 

Wis 11:20 A i bez tego paœæ mogli od jednego podmuchu, pomst! oecigani i zmieceni tchnieniem Twej mocy, 
alece Ty wszystko urz'dzi* wedug miary i liczby, i wagi! 

Wis 11:21 Potê¿ nie dzia*ase zawsze jest w Twej mocy i któż sie oprze potedze Twojego ramienia? 

Wis 11:22 OEwiat ca*y przy Tobie jak ziarnko na szali, kropla rosy porannej, co spad*a na ziemie. 

Wis 11:23 Nad wszystkim masz litocese, bo wszystko w Twej mocy, i oczy zamykasz na grzechy ludzi, by sie 
nawrócili. 

Wis 11:24 Mi*ujesz bowiem wszystkie stworzenia, niczym sić nie brzydzisz, co uczyni*ece, bo gdybyce mia? 
coœ w nienawioeci, nie by*byce tego uczyni*. 

Wis 11:25 Jak; eby coœ trwase mog*o, gdybyce Ty tego nie chcia*? Jak by sie zachowaĉo, czego byœ nie 
wezwa*? 

Wis 11:26 Oszczedzasz wszystko, bo to wszystko Twoje, Panie, mi*oceniku życia! 

Wis 12:1 Bo we wszystkim jest Twoje niecemiertelne tchnienie. 

Wis 12:2 Dlatego nieznacznie karzesz upadaj'cych i strofujesz, przypominaj'c, w czym grzesz”, by wyzbywszy 
sić z%00eci, w Ciebie, Panie, uwierzyli. 

Wis 12:3 Bo i dawnych mieszkańców Twojej oewiśtej ziemi 

Wis 12:4 znienawidzi*ece za ich postópki tak obrzydliwe: czarnoksiestwa, niecne obrzedy, 

Wis 12:5 bezlitosne zabijanie dzieci, krwio; ercze - z ludzkich cia? i krwi - biesiady wtajemniczonych spooeród 
bractwa, 

Wis 12:6 i rodziców morduj'cych niewinne istoty. Chciaeœ ich wytraciae rêk' naszych przodków, 

Wis 12:7 by godnych otrzyma*a osadników - dzieci Boże - ta ziemia, u Ciebie nad wszystkie cenniejsza. 

Wis 12:8 Ale i ich jako ludzi oszczódza*ece! Zes*a?eoce na nich szerszenie wyprzedzaj'ce Twe wojsko, by ich 
niszczy*y stopniowo. 

Wis 12:9 Mog*ece wydaæ bezbo, nych sprawiedliwym w bitwie lub naraz wygubiae przez bestie okrutne czy te, 
wyrokiem bezlitosnym. 

Wis 12:10 Lecz karz'c powoli, dawa?ece miejsce nawróceniu, chocia; dobrze wiedzia*ece, że ich pochodzenie 
nikczemne, a z*%ooeee ich jest wrodzona i nie odmieni sić ich usposobienie na wieki, 

Wis 12:11 bo to byo plemić od pocz'tku przeklete. | nie z obawy przed kimoe pozostawia*eoce grzechy ich bez 
kary. 

Wis 12:12 Któ, Ci bowiem powie: «Có¿eœ to uczyni*?» Albo kto sie oprze Twemu wyrokowi? Któ, Ciebie 
pozwie za wytracenie narodów, którece Ty uczyni*? Albo któ, powstanie przeciw Tobie jako obrońca ludzi 
nieprawych? 

Wis 12:13 Ani bowiem nie ma oprócz Ciebie boga, co ma piecze nad wszystkim, abyœ mia? dowodziee, ¿e nie 
s'dzisz niesprawiedliwie, 

Wis 12:14 ani sie z Tob’ nie bedzie móg* spieraee król czy w*adca o tych, których ukara?ece. 

Wis 12:15 Tyce sprawiedliwy i rz'dzisz wszystkim sprawiedliwie: skazaae kogooe, kto nie zas*uży* na kare, 
uwa; asz za niegodne Twojej potegi. 

Wis 12:16 Podstaw’ Twojej sprawiedliwooeci jest Twoja potega, wszechw*adza Twa sprawia, ¿e wszystko 


oszczEdzasz. 

Wis 12:17 Moc sw' przejawiasz, gdy siê nie wierzy w pe*nić Twej potógi, i karzesz zuchwalstwo oewiadomych. 
Wis 12:18 Potóg' w*adasz, a s'dzisz *agodnie i rz'dzisz nami z wielk! oglśdnoaeci", bo do Ciebie należy moc, 
gdy zechcesz. 

Wis 12:19 Nauczy*ece lud swój tym postepowaniem, ¿e sprawiedliwy powinien byæ dobrym dla ludzi. I wla*ece 
synom swym wielk’ nadzieje, ¿e po wystepkach dajesz nawrócenie. 

Wis 12:20 Jeceli bowiem wrogów swych dzieci, chocia; winnych oemierci, kara*ece z tak! oglEdnooeci! i 
pob*a; aniem, daj'c czas i miejsce, by siê od z*a odwrócili, 

Wis 12:21 z jakże wielk! czu?*ooeci” s'dzi*ece swych synów, których przodkom dawa*ece przysićgi i przymierza, 
pe*ne wspania?*ych obietnic. 

Wis 12:22 Kiedy nas karcisz - wrogów naszych ch?oszczesz tysi'ckrotnie, byoemy pamiśtali o dobroci Twojej, 
gdy s'dzimy, i oczekiwali mi*osierdzia, gdy na nas s'd przyjdzie. 

Wis 12:23 St'd i tych, co w g*upocie swej żyli bezbo, nie, skara*eoe przez ich w*asne bezeceństwa. 

Wis 12:24 Bo te, zab*'kali sie zbyt daleko na drogach b*€du, bior'c za bogów najlichsze z najpodlejszych 
zwierz't, zwiedzeni na wzór nierozs'dnych dzieci. 

Wis 12:25 Wićc te; jak dzieciom nierozumnym zes*a*ece im karê na ocemieszenie. 

Wis 12:26 Ale ci, których ooemieszaj'ce kary nie nawróci*y, doœwiadcz’ s'du godnego Boga. 

Wis 12:27 Bo na co sie sami w udrêce oburzali, tym w*acenie pokarani, co mieli za bogów, dostrzegli Tego, 
którego przedtem znaæ nie chcieli, i uznali za Boga prawdziwego. I dlatego przysz*a na nich ostateczna kara. 
Wis 13:1 G?upi [już] z natury s” wszyscy ludzie, którzy nie poznali Boga: z dóbr widzialnych nie zdo*ali poznaae 
Tego, który jest, patrz'c na dziea nie poznali Twórcy, 

Wis 13:2 lecz ogień, wiatr, powietrze chy; e, gwiazdy doko*a, wodê burzliw" lub oewiat*a niebieskie uznali za 
bóstwa, które rz'dz" oewiatem. 

Wis 13:3 Jeceli urzeczeni ich pi£knem wzieli je za bóstwa - winni byli poznaee, o ile wspanialszy jest ich 
W*adca, stworzy? je bowiem Twórca pieknooeci; 

Wis 13:4 a jeceli ich moc i dzia?anie wprawi?y ich w podziw - winni byli z nich poznaee, o ile jest potê¿ niejszy 
Ten, kto je uczyni”. 

Wis 13:5 Bo z wielkooeci i piekna stworzeń poznaje sie przez podobieństwo ich Stwórce. 

Wis 13:6 Ci jednak na mniejsz" zasĉuguj' naganć, bo wprawdzie b*'dz", ale Boga szukaj” i pragn' Go znaleYae. 
Wis 13:7 Obracaj" siê woeród Jego dzie*, badaj”, i ulegaj' pozorom, bo piśkne to, na co patrz”. 

Wis 13:8 Ale i oni nie s1 bez winy: 

Wis 13:9 jeceli sie bowiem zdobyli na tyle wiedzy, by móc ogarn'ae wszechoewiat - jakże nie mogli rychlej 
znaleYae jego Pana? 

Wis 13:10 A nieszczóceni i w rzeczach martwych zadufani ci, co bogami zw” dzie*a r'k ludzkich: z*oto i srebro - 
dzie*a sztuki, wyobrażenia zwierz't lub bezużyteczny kamień, dzie?*o staro, ytnej reki. 

Wis 13:11 Oto jakioe ciecela wyci'* odpowiednie drzewo, ca?! kore zdj”* z niego umiejćtnie i obrobiwszy *adnie 
sporz'dzi* sprzet przydatny do codziennego u,ytku. 

Wis 13:12 A odpadków z tej obróbki uży? do przygotowania pokarmu i nasyci* siê. 

Wis 13:13 Wzi*3 spoceród nich odpadek na nic już niezdatny, kloc króty, poprzerastany sókami, rzeYbi*, bawi'c 
sie prac” dla odpoczynku, i przekszta*ca*, próbuj'c swych umiejśtnoceci. Odtworzy* w nim obraz cz*owieka 

Wis 13:14 lub uczyni? coœ podobnego do jakiegoœ marnego zwierzćcia. Poci'gn'* mini”, czerwieni” jego 
powierzchnie zabarwi* i zamalowa* na nim wszelk” skazę. 

Wis 13:15 Przygotowa* mu pomieszczenie stosowne: na cecianie umiececi*, przytwierdzaj'c gwoY dziem. 

Wis 13:16 Zatroszczy* siê wićc o niego, ¿eby czasem nie spad*, wiedz!c, ¿e sobie sam pomóc nie zdo*%a, bo 
jest [tylko] obrazem i potrzebuje pomocy. 

Wis 13:17 Ale gdy siê modli w sprawie swego mienia, w sprawie swych zaaelubin i dzieci - nie wstydzi siê 
mówiæ do bezdusznego. I bezsilnego prosi o zdrowie, 

Wis 13:18 do martwego modli sić o życie. Najbardziej bezradnego b*aga o pomoc, a o drogê szczeceliw” - 
niezdolnego pos*u; yae siê nog”. 

Wis 13:19 O zarobek, o pracć, o reke szczeceliw”, o si*€ prosi tego, czyje rece s' jak najbardziej bezsilne. 

Wis 14:1 Inny znowu, żegluj'c i chc'c przep?yn'ae groYne fale, wzywa na pomoc drewno, bardziej kruche nię 
unosz!'cy go statek. 

Wis 14:2 Ten bowiem wymyeeli*a wprawdzie chêæ zysków, a twórcza m'droceee sporz'dzi*a, 

Wis 14:3 ale steruje nim Opatrznocese Twa, Ojcze! Bo i na morzu wytyczy*ece droge, woeród ba*wanów 
oecie; kE bezpieczn”, 

Wis 14:4 wskazuj'c, ¿e zewsz'd mo, esz wybawiee, by i niedocewiadczony móg* wsi'oeae na okręt. 

Wis 14:5 Chcesz, by dziea Twej m'drooeci nie leg a*y od?ogiem, wiśc i najlichszemu drewnu ludzie zawierzaj! 
życie, i przebywszy burzliwe fale, ratuj" sić na tratwie. 

Wis 14:6 Bo i w pocz'tkach, gdy gineli wyniooeli olbrzymi, nadzieja cewiata schroni*a siê w arce i pokierowana 


Tw! rek! zostawi*a oewiatu zawi'zki potomnooeci. 

Wis 14:7 B*ogos*awione drzewo, przez które dokonuje sić sprawiedliwooeee, 

Wis 14:8 ale tamto, rEk' obrobione - przeklete: i ono, i jego twórca! On, ¿e je wykona?, ono zaœ, ¿e choæ 
znikome, dosta%o miano boga. 

Wis 14:9 Jednakowo Bogu Ss” nienawistni i bezbo¿ nik, i jego bezbo¿noœæ, 

Wis 14:10 i dzie*o wraz z twórc” zostanie skarane. 

Wis 14:11 Dlatego i na bożki pogańskie przyjdzie nawiedzenie, bo siê stay obrzydliwooeci" poœród stworzeń 
Bożych, zgorszeniem dla dusz ludzkich i potrzaskiem dla nóg ludzi g*upich. 

Wis 14:12 Wymycelenie boków to Yród*o wiaro*omstwa, wynalezienie ich to zatrata życia. 

Wis 14:13 Nie by?o ich na pocz'tku i nie bêd’ istnia*y na wieki: 

Wis 14:14 zjawi*y siê na oewiecie przez ludzk' g*upotć, dlatego s'dzony im rych*y koniec. 

Wis 14:15 Ojciec, w przedwczesnym ¿alu pogr'żony, sporz'dzi* obraz m%odo zabranego dziecka i odt'd jako 
boga czci? ongiœ zmar*ego cz*owieka, a dla poddanych ustanowi? wtajemniczenia i obrzêdy; 

Wis 14:16 a z biegiem czasu ten zakorzeniony bezbo¿ ny obyczaj zaczęto zachowywaee jako prawo. 

Wis 14:17 | na rozkaz w*adców czczono pos'gi: nie mog'c z powodu odleg*ego zamieszkania czciae ich 
osobioecie, na odleg*ocese ludzie odtwarzali postaae, sporz'dzaj'c okaza*y wizerunek czczonego króla, by 
nieobecnemu schlebiaae gorliwie, tak jak obecnemu. 

Wis 14:18 Nawet tych, co go nie znali, do wzmo, enia kultu sk*ania*a d'¿noœæ do s*awy u twórcy. 

Wis 14:19 Ten bowiem, chc'c sie mo¿e przypodobaee w*adcy, sztuk! sw' doprowadzi? wizerunek do wielkiej 
pieknoaeci, 

Wis 14:20 a $um, zachwycony piekn” robot”, uzna? za bóstwo tego, którego dopiero co czczono jako cz?owieka. 
Wis 14:21 I dla żyj'cych sid*em sta? siê to, że ludzie, ulegaj'c nieszczêœciu lub w*adzy, nadali 
nieprzekazywalne Imie kamieniom i drewnom. 

Wis 14:22 | nie doœæ, że zb*'dzili co do poznania Boga, ale ponadto żyj'c w wielkim zamście niewiedzy, to tak 
wielkie z*o nazywaj” pokojem. 

Wis 14:23 Bo gdy odprawiaj” dzieciobójcze obrzedy czy tajemne misteria albo szaleńcze pochody z dziwnymi 
oepiewami - 

Wis 14:24 nie zachowuj” w czystoaeci ni życia, ni ma*;eństw, lecz jeden drugiego podstópnie zabija lub 
cudzo*óstwem zadrócza. 

Wis 14:25 Wszćdzie siê wmiesza*y krew i morderstwo, kradzież i podstep, zniszczenie, zdrada, gwa?t, 
krzywoprzysiestwo, 

Wis 14:26 ucisk dobrych, niepamiêæ dobrodziejstw, znieprawienie dusz, grzechy przeciwne naturze, 

rozprze „enie w ma*;eństwach, cudzo?óstwo i bezwstyd. 

Wis 14:27 Kult boż ków, niegodnych nazwania - to pocz'tek, przyczyna i kres wszelkiego z*a. 

Wis 14:28 Albo szalej” w zabawie, albo prorokuj” fa*szywie, albo niegodziwie żyj', albo przysiegaj” pochopnie: 
Wis 14:29 zawierzyli bezdusznym bo¿,kom i po krzywoprzysićstwie nie boj” sić nieszczćcecia. 

Wis 14:30 Ale przyjdzie na nich kara s3uszna za jedno i drugie, ¿e Yle myceleli o Bogu, trzymaj!c sie boż ków, i 
¿e gardz'c uczciwoœci', przysiegali przewrotnie na k*amstwo. 

Wis 14:31 Bo nie potega bóstw, wzywanych w przysiędze, lecz kara, grzesznikom należna, przychodzi zawsze 
po przestepstwie bezbo¿ nych. 

Wis 15:1 Ty zace, Boże nasz, jesteœ *askawy i wierny, cierpliwy i mi*osierny w rz'dach nad wszystkim. 

Wis 15:2 Nawet gdy zgrzeszymy, Twoimi jesteoemy, skoro uznajemy moc Twoj‘; ale nie bśdziemy grzeszyee, 
bo wiemy, ¿eœmy za Twoich poczytani. 

Wis 15:3 Ciebie znaae - oto sprawiedliwoceae doskona?a; poj'ae Tw! moc - oto Yród?o nieoemiertelnooeci. 

Wis 15:4 Nie zwiód* nas ani niecny ludzki wymys?, ani bezużyteczne dzie*o malarzy - wizerunek, poplamiony 
różnymi barwami, 

Wis 15:5 których widok roznamietnia g*upich, i¿ poż 'daj" bezdusznej postaci z martwego obrazu. 

Wis 15:6 W z*ych rzeczach siê kochaj‘, takich nadziei też s1 warci ich twórcy, mi*oocenicy, czciciele. 

Wis 15:7 Bo i garncarz, ugniataj'c mozolnie miekk" ziemić, lepi wszelakie naczynia do naszego użytku. I z tej 
samej gliny ulepi* tak naczynia s*u; ‘ce do celów szlachetnych, jak do przeciwnych - wszystkie podobnie. Jaki 
zaœ bedzie u, ytek jednego lub drugiego - rozstrzyga garncarz. 

Wis 15:8 W niecnym trudzie lepi z tejęe gliny marne bóstwo ten, co niedawno powsta? z ziemi, i pójdzie 
niebawem do tej, z której zosta? wzićty, wezwany do sp*acenia dugu duszy. 

Wis 15:9 Ale on sie nie troszczy o to, ¿e niebawem umrze, ani o to, ¿e życie ma krótkie, lecz idzie w zawody z 
tymi, co obrabiaj" z*oto, odlewaj" srebro, naceladuje tych, co rzeYbi” w br”zie, i chlubi siê, ¿e lepi bażamuctwa. 
Wis 15:10 Serce jego jak popió?, nadzieja jego marniejsza niż ziemia i życie nEdzniejsze niż glina. 

Wis 15:11 Bo nie pozna? Tego, który go ulepi*, tchn** w niego dusze dzia*aj'c" i nape*ni* duchem żywotnym. 
Wis 15:12 Mniema*, ¿e nasze życie jest zabaw”, targiem zyskownym nasze bytowanie, bo mówi, ¿e trzeba ze 
wszystkiego ci'gn'ae zyski, nawet z nieprawooaeci. 


Wis 15:13 Ten wie lepiej nię inni, ¿e grzeszy, gdy z ziemskiej materii tworzy kruche naczynia i rzeYby. 

Wis 15:14 Bardzo s' niem'drzy i od duszy dzieciścej biedniejsi wszyscy wrogowie Twego ludu i jego ciemićzcy. 
Wis 15:15 Wzieli bowiem za bóstwa wszelkie pogańskie pos'gi, które ni wĉadzy wzroku nie maj”, by spojrzeee, 
ni nozdrzy, aby powietrzem odetchn'ae, ani uszu, by s*yszeee, ani palców u r'k, żeby dotkn'ee, a nogi ich 
niezdatne do chodzenia. 

Wis 15:16 Cz?%owiek je bowiem uczyni*, ulepi? je ktoce, kto sam trzyma ducha w dzieręawie. aden cz?%owiek nie 
zdo*a ulepiae bo, ka, choaeby do siebie podobnego, 

Wis 15:17 ale sam oemiertelny rzecz martw’ tworzy niecnymi r£kami. | sam jest mo¿ niejszy od swoich 
œwiêtoœci: on bowiem ży”, a tamte - nigdy. 

Wis 15:18 Czcz! nawet i najwstretniejsze zwierzóta, które przez sw gřupotê gorsze s' od innych. 

Wis 15:19 W ich zwierzEcym wygl'dzie nie znajdzie sie upragnionego piekna, a zatraci*y one i uznanie, i 
b*ogos*awieństwo Boże. 

Wis 16:1 S$*usznie wiêc skarani zostali podobnymi stworzeniami i mnóstwem zwierz't udróczeni, 

Wis 16:2 ludowi swemu zamiast tej kary dobro wycewiadczy*ece: niezwyk*' potrawe dla poż 'dliwego smaku 
zgotowa?*ece im na pokarm - przepiórki. 

Wis 16:3 Tak, by tamci, chociaż, *aknćli pokarmu, z powodu obrzydliwoaeci nas*anych stworzeń poniechali 
nawet naturalnej chêci jedzenia, a ci, przelotnie brakiem dotknićci, by mieli pokarm, i to niezwyk*y. 

Wis 16:4 Trzeba bowiem by*o, by na owych ciemićzców przysz*%a bieda nieuchronna, a tym, by tylko zosta?o 
ukazane, jaka ch*osta drEczy*a ich wrogów. 

Wis 16:5 Albowiem i wtedy, gdy ich dosićg*a straszna woeciek*ocese gadów i ginêli od uk'szeń kretych wê¿ ów, 
gniew Twój nie trwa? aż do końca. 

Wis 16:6 Dla pouczenia spad*a na nich krótka trwoga, ale dla przypomnienia nakazu Twego prawa mieli znak 
zbawienia. 

Wis 16:7 A kto sić zwróci? do niego, ocalenie znajdowa? nie w tym, na co patrzy*, ale w Tobie, Zbawicielu 
wszystkich. 

Wis 16:8 I tak naszych wrogów przekona?ece, że to Ty wybawiasz od z*%a wszelkiego. 

Wis 16:9 Zabija?y ich uk'szenia szarańczy i much, i nie znaleYli lekarstwa, by ratowaae życie, bo zas?użyli, 
¿eby zostali przez nie ukarani. 

Wis 16:10 Synów zaœ Twoich nie zmog*y nawet zêby jadowitych weż ów, litoœæ bowiem Twoja zabieg*a im 
droge i ich uzdrowi?a. 

Wis 16:11 Dla przypomnienia bowiem mów Twoich byli k'sani, i zaraz mieli ratunek, by nie popadli w g*€bokie 
zapomnienie i nie stali sie niegodni Twojej dobroci. 

Wis 16:12 Nie zioa ich uzdrowi*y ani nie ok*ady, lecz s*owo Twe, Panie, co wszystko uzdrawia. 

Wis 16:13 Bo Ty masz w*adze nad ¿yciem i cemierci': Ty wprowadzasz w bramy Otch*ani i Ty wyprowadzasz. 
Wis 16:14 A cz*owiek zabije wprawdzie w swojej z*oaeci, lecz nie przywróci ducha, który uszed*, ani duszy 
wziśtej nie uwolni. 

Wis 16:15 Niepodobna ujæœææ Twojej reki. 

Wis 16:16 Bezbożni, którzy znaæ Ciebie nie chcieli, doznali ch*osty od Twego mocnego ramienia, trapieni 
niezwyk?ymi deszczami, gradami, okrutnymi nawa*nicami, i niszczeni ogniem. 

Wis 16:17 A co najdziwniejsze, ogień sić wzmaga? w wodzie, która wszystko gasi, bo oewiat ujmuje sie za 
sprawiedliwymi. 

Wis 16:18 Czasem bowiem ogień przygasa’, by nie sp*onś*y zwierzćEta, nas*ane na bezbożnych, i by patrz'c 
pojeli, ¿e s'd Boży ich dosićgn**; 

Wis 16:19 czasem zaœ nawet poœród wody p*on'* ponad mo; liwooeci ognia, by wyniszczyae p*ody 
znieprawionej ziemi. 

Wis 16:20 Lud zaœ swój ¿ywiřeœ pokarmem anielskim i da?ece im bez ich wysi*ków gotowy chleb z nieba, 
zdolny daae wszelk” rozkosz i wszelki smak zaspokoiae. 

Wis 16:21 Twój dar dawa? poznase Tw’ dobroae dla dzieci, a powolny pragnieniom jedz'cego, zamienia? siê w 
to, czego kto zapragn**. 

Wis 16:22 OEnieg i lód wytrzymywa?y ogień i nie topnia*y, by pojEli, ¿e plony nieprzyjacielskie zniszczy? ogień, 
p*on'c woeród gradu i woeród ulewy b*yskaj'c, 

Wis 16:23 i ¿e potem, by sie sprawiedliwi mogli po. ywiae, zapomnia* on nawet swojej w*asnej mocy. 

Wis 16:24 Przyroda bowiem Tobie, Stwórco, poddana, sroży sie jako kara przeciw niegodziwym, a jako dobroee 
sagodnieje dla tych, co Tobie zaufali. 

Wis 16:25 Dlatego i wtedy, wszelkim podlegaj'c zmianom, s*uży*a darowi Twemu, żywi'cemu wszystkich, 
wed?*ug woli tych, co byli w potrzebie, 

Wis 16:26 by pojêli Twoi, Panie, umiřowani synowie, ¿e nie urodzaj plonów ¿ywi cz?owieka, lecz s*owo Twoje 
utrzymuje ufaj'cych Tobie. 

Wis 16:27 Bo to, czego ogień nie zniszczył, topnia?o rych*o pod ciep*em nik*ego promyka s*onecznego, 


Wis 16:28 by wiedziano, ¿e w dziekowaniu Tobie trzeba wyprzedzaae s*ońce i wobec Ciebie stawaae o 
oewitaniu. 

Wis 16:29 Nadzieja bowiem niewdziścznika jak lód zimowy stopnieje i rozp*ynie siê jak woda nieu,yteczna. 
Wis 17:1 Wielkie s' Twoje s'dy i niezbadane, dlatego pob?'dzi*y dusze nieumiejetne. 

Wis 17:2 Niegodziwcy, co zamyceelili ujarzmiae lud œwiêty, legli, uwiezieni ciemnooeci", zniewoleni dug’ noct: 
zbiegowie przed wieczn” Opatrznooaeci" - zamknićci pod strzech”. 

Wis 17:3 Ci, którzy mniemali, ¿e sić ukryj” z grzechami tajemnymi pod ciemn” zas*%on' zapomnienia, pogr'¿eni 
zostali w ciemnooeciach, wielce zatrwo; eni i przeraę eni zjawami. 

Wis 17:4 Bo i chroni'ca ich kryjówka nie zabezpiecza?*a przed strachem: rozlega*y sie wokó* przera; aj'ce 
odg?*osy, ukazywa?y sie ponure zjawy o pos6pnych twarzach. 

Wis 17:5 I ani ¿adna si*a ognia nie mog*a daae oewiat*a, ani jasne p'omienie gwiazd nie zdo*a*y rozoewietlise 
owej strasznej nocy. 

Wis 17:6 | ukazywa?y siê im tylko przeraY liwe ognie samopalne, a wystraszeni owym nieznanym zjawiskiem, za 
gorsze brali to, na co patrzyli. 

Wis 17:7 Zawiod?y k*amliwe sztuczki czarnoksiestwa, spad*a haniebna kara za przechwalanie siê m'drooeci'. 
Wis 17:8 Ci, którzy przyrzekali dusze schorza*' uwolniee od strachów i niepokojów, sami chorowali na strach 
wart oemiechu. 

Wis 17:9 Bo nawet gdy nic przeraYliwego ich nie straszy?o, przeraę eni tupotem bydl't i syczeniem gadów 
zamierali ze strachu, nie chc'c nawet spojrzeæ w powietrze, którego z ¿adnej strony nie można unikn'ee; 

Wis 17:10 tchórzliwa bowiem jest nieprawooceae, gdy sama sić potópia i zawsze przymna, a trudnooeci, 
drêczona sumieniem. 

Wis 17:11 Bo strach to nic innego jak zdradziecka odmowa pomocy ze strony rozumowania, 

Wis 17:12 a im mniejsze jest wewn'trz oczekiwanie [pomocy], tym bardziej wyolbrzymia nieznan*, drEcz'c! 
przyczyne. 

Wis 17:13 A ich w tê noc rzeczywiaecie bezw*adn” i z czeluceci bezw*adnej Otch*ani wype*z*", ucepionych snem 
zwyczajnym 

Wis 17:14 raz trapi*y zjawy straszliwe, to znów upadek ducha obezw*adnia*, pad? bowiem na nich strach nag?y i 
niespodziewany. 

Wis 17:15 I tak pada? ka, dy, gdzie sić kto znajdowa?, i by? wieziony, zamkniśty w wiśzieniu bez krat. 

Wis 17:16 Czy to by? rolnik, czy pasterz, czy robotnik pracuj'cy na pustkowiu - zaskoczony ulega? nieodpartej 
koniecznooeci: wszystkich ich skrepowa? jeden *ańcuch mroku. 

Wis 17:17 | czy to wiatr oewiszcz'cy, czy wdzieczny oepiew ptaków woeród gestych ga?6zi, szum wody wartko 
p*yn'cej, czy potê¿ ny *oskot spadaj'cych ska’, 

Wis 17:18 niedostrzeę ony bieg brykaj'cych zwierz't, groY ny ryk bestii straszliwych czy echo odbijaj'ce sie od 
górskich rozpadlin - obezw*adnia*y ich, nape?niaj'c strachem. 

Wis 17:19 Ca*y bowiem oewiat by? zalany oewiat*em i oddawa* sie pracy bez przeszkody: 

Wis 17:20 tylko nad nimi uci'¿ liwa noc sie rozpostar*a, obraz mroków, które mia*y ich ogarn'ae. A sami byli dla 
siebie wiśkszym cić, arem nię ciemnoceee. 

Wis 18:1 A dla Twych œwiêtych by*a bardzo wielka oewiat*oceee, gdy g*os ich s*?yszano, a nie widziano postaci 
- uznawano ich za szczóceliwych mimo tego, co oni przedtem ucierpieli; 

Wis 18:2 a dziekowano, ¿e nie szkodz”, choæ przedtem krzywd doznali, i b*agano o darowanie sprzeciwu. 
Wis 18:3 Daeœ przed nimi s*up ognisty jako przewodnika na nieznanej drodze, jako nieszkodliwe s*ofńice w 
zaszczytnej tu*aczce. 

Wis 18:4 A tamci zas*użyli, by ich pozbawiono oewiat*a i zamkniśto w ciemnooeci, bo w niewoli trzymali Twych 
synów, przez których oewiat mia? otrzymaee niezniszczalne oewiat*o Prawa. 

Wis 18:5 Za to, ¿e zamycelili wymordowaæ dzieci oewiśtych - kiedy to jedno Dziecie porzucone zosta? i 
uratowane - za karć zabra*ece im mnóstwo ich dzieci i wygubi*ece ich razem w burzliwej topieli. 

Wis 18:6 Noc ow! oznajmiono wczeceniej naszym ojcom, by nabrali otuchy, wiedz'c niechybnie, jakim 
przysiegom zawierzyli. 

Wis 18:7 I lud Twój wyczekiwa? ocalenia sprawiedliwych, a zatraty wrogów. 

Wis 18:8 Czym bowiem pokarařeœ przeciwników, tym uwielbi*ece nas, powo*anych. 

Wis 18:9 Pobożni synowie dobrych sk*adali w ukryciu ofiary i ustanowili zgodnie Boskie prawo, ¿e te same 
dobra i niebezpieczeństwa oewićci podejm” jednakowo, i ju, zaczeli cepiewase hymny przodków. 

Wis 18:10 Wtórowa*y im pomieszane krzyki wrogów, rozlega?” sie ża?osny gřos zawodz'cych nad dziesemi. 
Wis 18:11 Podobn” ponieceli karć i pan, i niewolnik, cz*owiek z ludu cierpia* tak samo jak król: 

Wis 18:12 wszyscy naraz z powodu tej samej cemierci mieli nieprzeliczonych umar*ych. ywych nie starczy?%o 
nawet do grzebania, bo w jednej chwili wyginć?*o ich najcenniejsze potomstwo. 

Wis 18:13 Ci, którzy wskutek czarów w nic nie wierzyli, po zag*adzie pierworodnych uznali, ¿e lud jest synem 
Bożym. 


Wis 18:14 Gdy g*eboka cisza zalegařa wszystko, a noc w swoim biegu dosiega*a po*owy, 

Wis 18:15 wszechmocne Twe s*owo z nieba, z królewskiej stolicy, jak miecz ostry nios'c Twój nieodwo*alny 
rozkaz, jak srogi wojownik runêĉo pooerodku zatraconej ziemi. 

Wis 18:16 I stan'wszy, nape*ni*o wszystko oemierci": nieba siśćga?o i rozchodzi*o sić po ziemi. 

Wis 18:17 | zaraz zaczó?y ich trapiæ straszne senne widziad*a, i opad*a ich trwoga nieoczekiwana. 

Wis 18:18 A padaj'c każ dy gdzie indziej na wpó* umar?y, wyjawia? przyczynć, dla której umierali: 

Wis 18:19 trapi'ce ich sny uprzedzi*y ich o tym, by nie gineli w niecewiadomooeci, czemu strasznie cierpi". 

Wis 18:20 Tak¿e na sprawiedliwych przysz*a próba oemierci, dosz%0 na pustyni do zag?”ady wielu, ale gniew ten 
nie by? dĉugotrwaĉy. 

Wis 18:21 Spiesznie bowiem wyst'pi? w obronie M"; Nienaganny, nios'c broń swojej pos*ugi: modlitwê i 
przeb*agaln" ofiar kadzieln”. Stawi* czo°o gniewowi, po?oży* kres klEsce, okazawszy, ¿e Twoim jest s*ug”. 
Wis 18:22 Przezwyciê¿ y? on gniew nie si*" cia*a, nie moc” orê¿a, lecz s*'owem pokona? Karz'cego, 
przypominaj'c dane ojcom obietnice i przymierza. 

Wis 18:23 Gdy umarli ju, padali gromadnie na siebie, stan'* pooerodku i po?o y* kres zapalczywooeci i przeci”* 
jej drog do żywych. 

Wis 18:24 Bo ca?y oewiat by? na d*ugiej jego szacie, chwalebne imiona ojców wyryte na czterech rzêdach 
kamieni i na diademie jego g*owy Twoja wspania?oceee. 

Wis 18:25 Przed nimi to ust'pi*, ich ulk? sie Niszczyciel, dosyse bowiem by*o samej próby gniewu. 

Wis 19:1 A nad bezbo¿ nymi trwa? a; do końca gniew bezlitosny, [Bóg] przewidzia* bowiem równie; przyszře 
ich sprawy: 

Wis 19:2 ¿e pozwoliwszy tamtym odejoese i odes*awszy ich spiesznie, poża”uj' tego i bêd’ oecigali. 

Wis 19:3 Jeszcze byli pogr'¿eni w ża?obie i p*akali nad grobami umar*ych, a ju, powziêli inny nierozs'dny 
zamiar i oecigali jak zbiegów tych, których pozbyli sie z b*aganiem. 

Wis 19:4 Sprawiedliwy los pcha? ich ku tej ostatecznooeci i przywiód?” do zapomnienia o tym, co sić stao, by 
dope”nili kary, której brakowa?*o plagom, 

Wis 19:5 i by lud Twój podj'* przedziwn! wódrówkć, oni zaœ - by znaleYli oemierae niespotykan”. 

Wis 19:6 Ca?e stworzenie znów zosta?%o przekszta*cone w swej naturze, powolne Twoim rozkazom, by dzieci 
Twe zachowaee bez szkody. 

Wis 19:7 Ob?ok ocieniaj'cy obóz i suchy I'd ujrzano, jak sić wynurza? z wody poprzednio stoj'cej: drog" otwart" - 
Morze Czerwone i pole zielone - z burzliwej g*€biny. 

Wis 19:8 Przeszli tćdy wszyscy, których chroni*a Twa reka, ujrzawszy cuda godne podziwu. 

Wis 19:9 Byli jak konie na pastwisku i jak baranki brykali, wielbi'c Ciebie, Panie, któryce ich wybawi?. 

Wis 19:10 Jeszcze bowiem pamiętali swoje przesiedlenie: jak to zamiast rodziae stworzenia, ziemia wyda*a 
komary i zamiast istot wodnych rzeka mnóstwo ¿ab wyrzuciła. 

Wis 19:11 Potem zace widzieli równie; nowe narodziny ptaków, gdy wiedzeni ¿ ‘dz’ prosili o wyszukane 
pokarmy: 

Wis 19:12 dla jej zaspokojenia bowiem z morza przysz?y im przepiórki. 

Wis 19:13 A i kary przychodzi*y na grzeszników nie bez uprzednich znaków - gwa?*townych piorunów. S*usznie 
cierpieli za swe w*asne z*ooeci, bo żywili ku gooeciom najgorsz" nienawiceee. 

Wis 19:14 Tamci nie przyjeli przybyszów nieznanych, ci wzićli w niewole dobroczynnych gooeci. 

Wis 19:15 I nie tylko to: tamci zas*uż * na wzgl'd niejaki, bo nieradzi przyjmowali obcych, 

Wis 19:16 ci zaœ przyj'wszy z uroczystoceciami i ju¿ do swoich praw dopuoceciwszy, utrapili trudami okropnymi. 
Wis 19:17 Porazi*a ich też oelepota, jak tamtych u drzwi sprawiedliwego, kiedy nieprzenikniona ciemnoœæ ich 
otoczy*a i każ dy szuka? drogi do drzwi swoich. 

Wis 19:18  ywio?y bowiem, gdy si6 inaczej ze sob" zestroj', odmieniaj" rodzaj rytmu, jakby dYwiek harfy, 
zawsze pozostaj'c w tonie. £atwo to wykazaae, widz!'c, co sie sta?o: 

Wis 19:19 ziemne bowiem stworzenia zmienia*y sie w wodne, a wodne na I'd wychodzi?y. 

Wis 19:20 Ogień w wodzie wzmaga? swoj” si*6, a woda zapomina*a o swej w*asnooeci gaszenia. 

Wis 19:21 I na odwrót: p?omienie nie spala*y cia? w't*ych stworzeń pooeród nich chodz'cych ani *atwo topliwego 
pokarmu niebieskiego o wygl'dzie lodu. 

Wis 19:22 Pod ka; dym bowiem wzgledem wywy; szy*ece lud Twój, Panie, i rozs*awi*ece, i nie zapomnia?ece, 
wspieraj'c go w ka; dym czasie i na każ dym miejscu. 

Sir 1:1 Caa m'droœæ od Boga pochodzi, jest z Nim na wieki. 

Sir 1:2 Piasek morski, krople deszczu i dni wiecznooeci któż może policzyse? 

Sir 1:3 Wysokoœæ nieba, szerokoceae ziemi, przepaœæ i m'droceae któ; potrafi zbadaae? 

Sir 1:4 Jako pierwsza przed wszystkim stworzona została m'droceee, rozum roztropnooeci od wieków. 

Sir 1:5 

Sir 1:6 Korzeń m'droceci komu, siê objawi*, a dzie*a jej wszechstronnej umiejśtnoaeci któ, pozna*? 

Sir 1:7 


Sir 1:8 Jest Jeden m'dry, co bardzo lekiem przejmuje, siedz'cy na swym tronie. 

Sir 1:9 To Pan j' stworzy*, przejrza*, policzy? i wyla? na wszystkie swe dzie*a, 

Sir 1:10 na wszystkie stworzenia wedug swego daru, a tych, co Go miuj’, hojnie ni wyposaży”?. 

Sir 1:11 BojaYń Pańska to chwa?a i chluba, wesele i korona radosnego uniesienia. 

Sir 1:12 BojaYń Pańska zadowala serca, daje wesele, radooeee i dugie życie. 

Sir 1:13 Temu, kto sie Pana boi, dobrze bedzie na końcu, a w dniu swej cemierci bdzie b*ogos*awiony. 

Sir 1:14 Pocz'tkiem m'drooeci jest bojaY ń Pana, i dla tych, którzy s" [Mu] wierni, wraz z nimi zosta%a stworzona 
w *onie matki. 

Sir 1:15 Za?oży*?a u ludzi fundament wieczny, a u ich potomstwa znajdzie zaufanie. 

Sir 1:16 Pe*nia m'drooeci to baae sie Pana, który upoi ich owocami swoimi. 

Sir 1:17 Ca*y ich dom nape”ni po, 'danymi dobrami, a spichlerze swymi p*odami. 

Sir 1:18 Koron" m'droceci - bojaYń Pańska, daj'ca pokój i czerstwe zdrowie. 

Sir 1:19 A[Pan]j' przejrza*, policzy*. Wiedzć i poznanie rozumu jak deszcz wyla?, i wywy; szy? chwa*€ tych, co 
j” posiadaj”. 

Sir 1:20 Korzeń m'drooeci to base sić Pana, a ga?ćśzie jej - dugie życie. 

Sir 1:21 

Sir 1:22 Nies*uszny gniew nie mo¿e byæ usprawiedliwiony, przebranie miary w gniewie jest jego upadkiem. 
Sir 1:23 Cierpliwy do czasu dozna przykrooeci, ale póYniej radoceae dla niego zakwitnie. 

Sir 1:24 Do czasu bEdzie ukrywaee swoje s*owa, a wargi wielu wychwalaee bêd’ jego rozum. 

Sir 1:25 W skarbcach m'droaeci s' przypowiececi wiedzy, w grzeszniku zace pobo¿noœæ budzi odraze. 

Sir 1:26 Jeeli poż 'dasz m'drooeci, chowaj przykazania, a Pan cić ni! obdarzy. 

Sir 1:27 Albowiem m'droœæ i wykszta*cenie to bojaYń Pana, a w wiernooeci i 3agodnoceci ma On upodobanie. 
Sir 1:28 B'dY pos*uszny bojaYni Pana i nie przystópuj do Niego z sercem dwoistym! 

Sir 1:29 Nie b'dY ob*udnikiem wobec ludzi i zwróæ uwagć na swoje wargi! 

Sir 1:30 Nie wywy¿ szaj siebie, abyce nie upad? i nie sprowadzi? hańby na swoj” dusze. Pan odkryje wszystkie 
twe tajniki i pooeród zgromadzenia cić poniży, dlatego ¿e nie zbliży?ece sić do bojaYni Pańskiej, a serce twe 
peĉne jest zdrady. 

Sir 2:1 Synu, jeżeli masz zamiar s*użyse Panu, przygotuj sw duszć na docewiadczenie! 

Sir 2:2 Zachowaj spokój serca i b'dY cierpliwy, a nie traae równowagi w czasie utrapienia! 

Sir 2:3 Przylgnij do Niego, a nie odstópuj, abyce by? wywyższony w twoim dniu ostatnim. 

Sir 2:4 Przyjmij wszystko, co przyjdzie na ciebie, a w zmiennych losach utrapienia b'dY wytrzyma?y! 

Sir 2:5 Bo w ogniu dooewiadcza sie z*oto, a ludzi mi*ych Bogu - w piecu utrapienia. 

Sir 2:6 B'dY Mu wierny, a On zajmie siê tob’, prostuj swe drogi i Jemu zaufaj! 

Sir 2:7 Którzy boicie sie Pana, oczekujcie Jego zmi*owania, nie zbaczajcie z drogi, abycecie nie upadli. 

Sir 2:8 Którzy boicie sie Pana, zawierzcie Mu, a nie przepadnie wasza zap*ata. 

Sir 2:9 Którzy boicie sić Pana, spodziewajcie sić dobra, wiecznego wesela i zmi%owania! 

Sir 2:10 Popatrzcie na dawne pokolenia i zobaczcie: któż zaufa” Panu, a zosta” zawstydzony? Albo któ, trwa? 
w bojaYni Pańskiej i by opuszczony? Albo któż wzywa? Go, a On nim wzgardzi*? 

Sir 2:11 Dlatego ¿e Pan jest litooeciwy i mi*osierny, odpuszcza grzechy i zbawia w czasie utrapienia. 

Sir 2:12 Biada sercom tchórzliwym, rêkom opuszczonym i grzesznikowi chodz'cemu dwiema œcie¿ kami. 
Sir 2:13 Biada sercu zniechEconemu: poniewa, nie ma ufnoaeci, nie dozna opieki. 

Sir 2:14 Biada wam, którzy stracilicecie cierpliwoceae: cóż uczynicie, kiedy Pan nawiedzi? 

Sir 2:15 Którzy sie Pana boj”, bêd’ pos*uszni Jego s*owom, a mi*uj'cy Go pójd' Jego drogami. 

Sir 2:16 Którzy sie Pana boj”, bEd' szukaæ Jego upodobania, a mi*uj'cy Go w Prawie znajd” nasycenie. 

Sir 2:17 Którzy sie Pana boj”, przygotuj" swe serca, a przed obliczem Jego uni," swe dusze. 

Sir 2:18 Wpadnijmy raczej w rece Pana nię w róce ludzi: jaka jest bowiem Jego wielkoceee, takie też i 
miosierdzie. 

Sir 3:1 Mnie, ojca, pos*uchajcie, dzieci, i tak postepujcie, abycecie by*y zbawione. 

Sir 3:2 Albowiem Pan uczci* ojca przez dzieci, a prawa matki nad synami utwierdzi*. 

Sir 3:3 Kto czci ojca, zyskuje odpuszczenie grzechów, 

Sir 3:4 a kto szanuje matkć, jakby skarby gromadzi’. 

Sir 3:5 Kto czci ojca, radocese miese bEdzie z dzieci, a w czasie modlitwy swej bedzie wys*uchany. 

Sir 3:6 Kto szanuje ojca, dugo ¿yæ bódzie, a kto pos*uszny jest Panu, da wytchnienie swej matce: 

Sir 3:7 jak panom s*uży tym, co go zrodzili. 

Sir 3:8 Czynem i s*'owem czcij ojca swego, aby spocz6?%0 na tobie jego b*ogos*awieństwo. 

Sir 3:9 Albowiem b*ogos*awieństwo ojca podpiera domy dzieci, a przekleństwo matki wywraca fundamenty. 
Sir 3:10 Nie przechwalaj siê nies*aw' ojca, albowiem hańba ojca nie jest dla ciebie chwa?”. 

Sir 3:11 Chwa*a dla każ dego czřowieka p*ynie ze czci ojca, a matka w nies*awie jest ujm” dla dzieci. 

Sir 3:12 Synu, wspomagaj swego ojca w starooeci, nie zasmucaj go w jego życiu. 


Sir 3:13 A jeceliby nawet rozum straci*, miej wyrozumia?ooceae, nie pogardzaj nim, choae jestece w pe”ni si’. 
Sir 3:14 Mi?osierdzie wzglśdem ojca nie pójdzie w zapomnienie, w miejsce grzechów zamieszka u ciebie. 
Sir 3:15 W dzień utrapienia wspomni sie o tobie, jak szron w piekn" pogode, tak rozp*yn" siê twoje grzechy. 
Sir 3:16 Kto porzuca ojca swego, jest jak bluYnierca, a przeklóty przez Pana, kto pobudza do gniewu sw! 
matke. 

Sir 3:17 Synu, w sposób *%agodny prowadY swe sprawy, a każdy, kto jest prawy, bódzie cić miřowa?. 

Sir 3:18 O ile wielki jestece, o tyle sić uni¿aj, a znajdziesz *askć u Pana. 

Sir 3:19 

Sir 3:20 Wielka jest bowiem potega Pana i przez pokornych bywa chwalony. 

Sir 3:21 Nie szukaj tego, co jest zbyt ciê¿ kie, ani nie badaj tego, co jest zbyt trudne dla ciebie. 

Sir 3:22 O tym rozmyeelaj, co ci nakazane, bo rzeczy zakryte nie s' ci potrzebne. 

Sir 3:23 Nie trudY siê niepotrzebnie nad tym, co siy twoje przechodzi - wiecej, nię, zniesie rozum ludzki, zosta%o 
ci objawione. 

Sir 3:24 Wielu bowiem domys?y ich w b*'d wprowadzi*y i o z*e przypuszczenia potknó?y siê ich rozumy. 

Sir 3:25 

Sir 3:26 Serce twarde na końcu dozna klóski, a mi*uj'cy niebezpieczeństwo w nim zginie. 

Sir 3:27 Serce twarde obci'ży sie utrapieniami, a zuchwalec bEdzie dodawa? grzech do grzechu. 

Sir 3:28 Na chorobe pysza*ka nie ma lekarstwa, albowiem nasienie z*a w nim zapueaeci*o korzenie. 

Sir 3:29 Serce rozumnego rozwa, a przypowieoeci, a ucho s*uchacza jest pragnieniem mćdrca. 

Sir 3:30 Woda gasi p*on'cy ogień, a ja”muęna g*adzi grzechy. 

Sir 3:31 Kto dobrodziejstwami za dobrodziejstwa odp”aca, pamieta o przysz?ooeci, a w chwili potknićcia sie 
znajdzie podpore. 

Sir 4:1 Synu, nie odmawiaj biedakowi rzeczy niezbednych do życia i oczu potrzebuj'cego nie mecz zwlekaniem! 
Sir 4:2 Nie drócz duszy g*odnego i nie pobudzaj do gniewu cz*owieka w jego niedostatku! 

Sir 4:3 Serca rozgniewanego w wiekszy zamêt nie wprowadzaj i nie zwlekaj z datkiem dla potrzebuj'cego! 
Sir 4:4 Nie odpychaj „ebrz'cego w strapieniu, a od ubogiego nie odwracaj swej twarzy! 

Sir 4:5 Nie odwracaj oka od prosz'cego i nie dawaj cz*owiekowi sposobnooeci, aby cie przeklina’. 

Sir 4:6 Gdy bowiem przeklnie cić w gorzkoceci duszy, Ten, co go stworzy*, wys*ucha jego życzenia. 

Sir 4:7 Czyń siebie godnym kochania w zgromadzeniu, a przed w*adc" sk*aniaj g*owć! 

Sir 4:8 Nak*oń ucha swego biednemu i *agodnie odpowiedz mu spokojnymi s*owami! 

Sir 4:9 Wyrwij krzywdzonego z rêki krzywdz'cego, a gdy s'dziae bódziesz, nie b'dY ma*odusznym! 

Sir 4:10 B'dY ojcem dla sierot, jakby mê¿em dla ich matki, a staniesz siê jakby synem Najwy; szego, i mi3owaae 
cie On bêdzie bardziej nić, twoja matka. 

Sir 4:11 M'drooease wywy; sza swych synów i ma pieczć o tych, którzy jej szukaj”. 

Sir 4:12 Kto j' mi*uje, mi*uje życie, a kto dla niej rano wstaje, bedzie nape*niony weselem. 

Sir 4:13 Kto j' posi'dzie, odziedziczy chwa?ć, a gdzie ona wejdzie, tam Pan b*ogos*awi. 

Sir 4:14 Którzy jej s*u¿ 1, oddaj! czecese Œwiêtemu, a mi*uj'cych j” Pan bedzie mi*owa*. 

Sir 4:15 Kto jej s*ucha, s'dziae bEdzie narody, a kto do niej sie przyk*ada, mieszkaæ bćdzie spokojnie. 

Sir 4:16 Kto jej zaufa, ten j' odziedziczy i posiadaee j' bêd’ jego pokolenia. 

Sir 4:17 W pocz'tkach powiedzie go trudnymi drogami, bojaYni! i strachem go przejmie, dróczyae go bdzie 
swoj” nauk”, a, nabierze zaufania do jego duszy i wypróbuje go przez swe nakazy; 

Sir 4:18 nastepnie powróci do niego po drodze g*adkiej i rozraduje go, i odkryje mu swe tajemnice. 

Sir 4:19 A jeceliby zszed* na bezdro;a, opuoeci go i odda w moc jego upadku. 

Sir 4:20 Uważaj na okolicznooeci i strze, siê z*ego, a nie bEdziesz sić wstydzi? samego siebie. 

Sir 4:21 Jest bowiem wstyd, co grzech sprowadza, i wstyd, który jest chwa! i *ask". 

Sir 4:22 Nie miej wzglódu na osobć ze szkod” dla swej duszy i nie wstydY si6 a; tak, by to by?o twoim 
upadkiem. 

Sir 4:23 Nie powstrzymuj mowy, gdy jej potrzeba, 

Sir 4:24 m'drocese bowiem poznaje sić z mowy, a naukć - ze s*ów józyka. 

Sir 4:25 Nie sprzeciwiaj sić prawdzie, ale wstydY siê swej nieumiejśtnoceci! 

Sir 4:26 Nie wstydY sić wyznaae swych grzechów, a nie zmagaj siê z pr'dem rzeki! 

Sir 4:27 Nie p?aszcz siê przed cz*owiekiem g*upim i nie kieruj sie wzglśdem na osobć w*adcy. 

Sir 4:28 Ag do oemierci stawaj do zapasów o prawdć, a Pan Bóg bódzie walczy? o ciebie. 

Sir 4:29 Nie b'dY odważny w jezyku, a gnuceny i leniwy w swych czynach. 

Sir 4:30 Nie b'dY jak lew we w?asnym domu: nie podejrzewaj domowników z urojonych przyczyn. 

Sir 4:31 Nie miej reki wyd?u; onej do brania, a do dawania - skróconej. 

Sir 5:1 Nie polegaj na swoich bogactwach i nie mów: «Jestem samowystarczalny». 

Sir 5:2 Nie daj sić uwieceae ; 'dzom i sile, by iœæ za zachciankami swego serca. 

Sir 5:3 Nie mów: «Któż mi ma coœ do rozkazywania?» Albowiem Pan z ca?! pewnoaeci" wymierzy ci 


sprawiedliwooeae. 

Sir 5:4 Nie mów: «Zgrzeszy*em i cóż, mi sić sta*o?» Albowiem Pan jest cierpliwy. 

Sir 5:5 Nie b'dY tak pewny darowania ci win, byce mia? dodawaae grzech do grzechu. 

Sir 5:6 Nie mów: «Jego mi?osierdzie zg*adzi mnóstwo moich grzechów». U Niego jest mi?osierdzie, ale i 
zapalczywoceee, a na grzeszników spadnie Jego gniew karz!'cy. 

Sir 5:7 Nie zwlekaj z nawróceniem do Pana ani nie odk*adaj tego z dnia na dzień: nagle bowiem gniew Jego 
przyjdzie i zginiesz w dniu wymiaru sprawiedliwooeci. 

Sir 5:8 Nie polegaj na bogactwach niesprawiedliwie nabytych, nic ci bowiem nie pomog” w nieszczćoeciu. 
Sir 5:9 Nie przewiewaj zboża przy kaę dym wietrze ani nie chodY po ka; dej cecie; ce - takim jest bowiem 
grzesznik dwujezyczny. 

Sir 5:10 Twardo stój przy swym przekonaniu i jedno miej tylko s*owo! 

Sir 5:11 B'dY skory do s?uchania, a odpowiadaj po namyeele! 

Sir 5:12 Jeoeli znasz siê na rzeczy, odpowiedz bliY niemu, a jeceli nie, reke tw! po?ó,, na ustach! 

Sir 5:13 W mowie jest chwa?a i hańba cz*owieka, a jezyk mo; e sprowadziee jego upadek. 

Sir 5:14 Bacz, abyce nie by? nazwany oszczerc” i nie czyń swym jezykiem zasadzek. Bo z?*odziej doznaje 
hańby, a dwujezyczny najgorszego napićtnowania. 

Sir5:15 Nie uchybiaj ani w wielkich, ani w ma*ych rzeczach, i nie stawaj siê wrogiem zamiast byee przyjacielem; 
jak bowiem z*%e imiê odziedziczy hañbê i naganć, tak równie; grzesznik dwujEzyczny. 

Sir 6:1 

Sir 6:2 Nie oddawaj siebie na wole swych 4 'dz, abyce jak bawó? nie by? [nimi] miotany. 

Sir 6:3 Licecie zmarnujesz, owoce zniszczysz i pozostawisz siebie jak usch*e drzewo. 

Sir 6:4 Za ¿'dza zgubi tego, kto jej naby*, i uczyni go uciech" dla wrogów. 

Sir 6:5 Mi*a mowa pomnaża przyjaciół, a jezyk uprzejmy pomna, a mi*e pozdrowienia. 

Sir6:6  yj'cych z tob' w pokoju może byae wielu, ale gdy idzie o doradców, [niech bêdzie] jeden z tysi'ca! 
Sir 6:7 Jeżeli chcesz mieæ przyjaciela, posi'dY go po próbie, a niezbyt szybko mu zaufaj! 

Sir 6:8 Bywa bowiem przyjaciel, ale tylko na czas jemu dogodny, nie pozostanie nim w dzień twego ucisku. 
Sir 6:9 Bywa przyjaciel, który przechodzi do nieprzyjaY ni i wyjawia wasz spór na twoj" hańbe. 

Sir 6:10 Bywa przyjaciel, ale tylko jako towarzysz sto*u, nie wytrwa on w dniu twego ucisku. 

Sir 6:11 W powodzeniu twoim bêdzie jak [drugi] ty, z domownikami twymi bEdzie w za, y*ooeci. 

Sir 6:12 Jeceli zace zostaniesz ponięony, stanie przeciw tobie i skryje siê przed twym obliczem. 

Sir 6:13 Od nieprzyjació* b'dY z daleka i miej sić na bacznooeci przed twymi przyjació?mi. 

Sir 6:14 Wierny bowiem przyjaciel poteżn” obron”, kto go znalaz”, skarb znalaz’. 

Sir 6:15 Za wiernego przyjaciela nie ma odp*aty ani równej wagi za wielk" jego wartoceee. 

Sir 6:16 Wierny przyjaciel jest lekarstwem życia; znajd” go boj'cy sie Pana. 

Sir 6:17 Kto siê boi Pana, dobrze pokieruje swoj" przyjaYni', bo jaki jest on, taki i jego bliYni. 

Sir 6:18 Synu, od m*odooeci swej staraj sić o naukć, a bćdziesz j' nabywa? a; do siwizny. 

Sir 6:19 Jak oracz i siewca przystepuj do niej i czekaj na dobry jej plon; troche sie utrudzisz pracuj'c nad ni”, ale 
wnet bódziesz spo¿ ywa? jej owoce. 

Sir 6:20 Jak; e bardzo twarda jest dla nieuków, a lekkoduch w niej nie wytrwa. 

Sir 6:21 Jak potê¿ny kamień próby go przyt*oczy i nie bedzie zwleka? z jej odrzuceniem. 

Sir 6:22 M'droœæ bowiem, zgodnie ze sw' nazw”, nie dla wielu jest dostrzegalna. 

Sir 6:23 S*uchaj, synu, przyjmij me zasady, a rady mojej nie odrzucaj! 

Sir 6:24 W*ó; nogi w jej dyby, a szyjć sw! w jej obro¿ ê! 

Sir 6:25 Poddaj ramiona swe i dYwignij j', a nie z4ymaj sie na jej wiezy! 

Sir 6:26 Ca?! dusz! zbli, siê do niej i strze, jej dróg ze wszystkich si?! 

Sir 6:27 Ubiegaj sić o ni”, szukaj, a da ci siê poznaae, a gdy j” posi'dziesz, nie wypuszczaj z objEee! 

Sir 6:28 Na koniec bowiem znajdziesz miejsce jej odpoczynku, a to ci sie w radoœæ obróci. 

Sir 6:29 Dyby jej bêd’ ci waln” obron’, a obroża jej strojem zaszczytnym. 

Sir 6:30 Z3ota bowiem jest na niej szata, a wiezy jej s” z nici purpurowych. 

Sir 6:31 Jak strój wspania?y j' przywdziejesz, jak wieniec radosnego uniesienia wřo¿ysz na siebie. 

Sir 6:32 Jeżeli jej bEdziesz poż 'da*, posi'dziesz nauke, jeceli dořo¿ysz uwagi, zdatny bEdziesz do zrobienia 
wszystkiego. 

Sir 6:33 Jezeli bedziesz lubi? s'uchase, nauczysz sić, i jeceli nak*onisz ucha swego, bEdziesz m'dry. 

Sir 6:34 Stań na zgromadzeniu starszych: a [jeceli] kto jest m'dry, przy*'cz sie do niego! 

Sir 6:35 Chetnie s*uchaj wszelkiego wyk*adu rzeczy Bożych, a przys*owia rozumne niech nie ujd' twojej uwagi! 
Sir 6:36 Jezeli ujrzysz kogoce m'drego, ju, od wczesnego rana idY do niego, a stopa twoja niech osciera progi 
drzwi jego! 

Sir 6:37 Rozmyeelaj nad zarz'dzeniami Pana, a przykazaniami Jego zawsze pilnie siê zajmuj! On sam umocni 
twe serce, a poż 'dana m'droœæ bćdzie ci dana. 


Sir 7:1 Nie czyń z*a, aby cić z%o nie poch*on6?o. 

Sir 7:2 Odst'p od nieprawooeci, a ona odst'pi od ciebie. 

Sir 7:3 Synu, nie siej [przestćpstw] w bruzdy niesprawiedliwooeci, a nie bedziesz ¿1° jej siedmiokrotnych plonów. 
Sir 7:4 Nie szukaj u Pana w*adzy ani u króla zaszczytnego miejsca! 

Sir 7:5 Nie usprawiedliwiaj sić przed Panem i nie staraj sie uchodziae za m'drego przed królem! 

Sir 7:6 Nie staraj sie byæ sEdzi', bo może nie zdo*asz wykorzeniae niesprawiedliwoaeci lub zlekniesz siê oblicza 
w*adcy i dasz zgorszenie, wbrew swej uczciwooeci. 

Sir 7:7 Nie wystepuj przeciw ludowi miasta ani nie uni, aj sie przed pospólstwem! 

Sir 7:8 Nie dodawaj ponownie grzechu do grzechu, albowiem i za jeden nie bódziesz wolny od kary. 

Sir 7:9 Nie mów: «Wejrzy na wielk” liczbE mych darów i kiedy zřo¿ ê ofiare Bogu Najwy; szemu, przyjmie j'». 
Sir 7:10 Niech ci nie zabraknie ufnooeci w czasie twej modlitwy i nie zaniedbuj czyniee ja”mużny! 

Sir 7:11 Nie nacemiewaj siê z cz*owieka, który w duszy jest rozgoryczony, jest bowiem Ktoce, kto poniża ale i 
wywy¿ Sza. 

Sir 7:12 Przeciw bratu nie uprawiaj k*amstwa ani nie czyń podobnie wobec przyjaciela! 

Sir 7:13 Nie mów ¿adnego k*amstwa, albowiem trwanie w nim wcale nie prowadzi do dobrego. 

Sir 7:14 Na zgromadzeniu starszych nie b'dY gadatliwy, a w modlitwie swej nie powtarzaj [tylko] s%ów! 

Sir 7:15 Nie czuj wstrêtu do pracy uci”; liwej i do uprawy roli, której Twórc jest Najwy; szy. 

Sir 7:16 Nie doliczaj siebie do mnóstwa grzeszników, pamietaj, ¿e gniew karz'cy nie zwleka. 

Sir 7:17 Upokórz bardzo sw" dusze, albowiem kar" dla bezbożnych ogień i robak. 

Sir 7:18 Nie wymieniaj przyjaciela za pieni'dze ani brata prawdziwego za zřoto z Ofiru. 

Sir 7:19 Nie odchodY od żony m'drej i dobrej, albowiem mi?oceee jej cenniejsza niż z?oto. 

Sir 7:20 Nie krzywdy s*ugi rzetelnie pracuj'cego ani najemnika oddaj'cego sie zajóciu z ca*ej duszy! 

Sir 7:21 Dusza twa niech mi*uje rozumnego s°ugê i nie pozbawiaj go wolnoaeci! 

Sir 7:22 Posiadasz stada? Dogl'daj ich, a jeceli masz z nich pożytek, niech zostan” przy tobie! 

Sir 7:23 Masz dzieci? Wychowuj je, zginaj im karki od mĉodoœci! 

Sir 7:24 Córki posiadasz? Czuwaj nad ich cia*em, a nie ucemiechaj sie do nich! 

Sir 7:25 Wydaj za m'ę córkć, a dokonasz wielkiego dzie*a, ale daj j' m'dremu mê¿ owi! 

Sir 7:26 Masz żone wedug twego upodobania, nie odrzucaj jej, ale znienawidzonej nie obdarzaj zaufaniem. 
Sir 7:27 Z ca?ego serca czcij swego ojca, a boleoeci rodzicielki nie zapominaj! 

Sir 7:28 Pamiętaj, ¿e oni cie zrodzili, a cóż im zwrócisz za to, co oni tobie dali? 

Sir 7:29 Z ca?ej swej duszy czcij Pana i szanuj Jego kap*anów! 

Sir 7:30 Z ca?ej si*y mi*uj Tego, co cie stworzy*, i nie porzucaj s*ug Jego o?tarza! 

Sir 7:31 Bój sie Pana i oddawaj czecese kap*anowi, oddaj czecese mu należn”, jak ci nakazano: pierwociny z 
ofiary przeb*agalnej, dar *opatek z ofiary oczyszczenia i pierwociny rzeczy oewietych. 

Sir 7:32 Wyci'gnij reke do ubogiego, aby twoje b*ogos*awieństwo by?o pe*ne. 

Sir 7:33 Miej dar *askawy dla ka; dego, kto żyje, nawet umar*ym nie odmawiaj oznak przywi'zania! 

Sir 7:34 Nie usuwaj sić od p*acz'cych i smuæ sie ze smuc'cymi! 

Sir 7:35 Nie oci'gaj sie z odwiedzeniem chorego cz*owieka, albowiem za to bêd’ cić mi*owaee. 

Sir 7:36 We wszystkich sprawach pamiśtaj o swym kresie, a nigdy nie zgrzeszysz. 

Sir 8:1 Nie sprzeczaj sić z cz*owiekiem potê¿nym, abyœ przypadkiem nie wpad* w jego róce. 

Sir 8:2 Nie spieraj siê z cz*owiekiem bogatym, by nie przeciwstawi* ci cić; aru [z*ota]. Z*oto bowiem zgubiřo 
wielu i serca królów uwiod?o. 

Sir 8:3 Nie sprzeczaj sić z cz*owiekiem gadatliwym i nie dorzucaj drew do jego ognia! 

Sir 8:4 Unikaj poufa?oaeci z prostakiem, aby twoi przodkowie nie byli zniewać ani. 

Sir 8:5 Nie czyń wyrzutów cz*owiekowi, co sie odwraca od grzechu, pamietaj, ¿e wszyscy jestecemy godni kary. 
Sir 8:6 Nie uw*aczaj cz*owiekowi w jego starooeci, albowiem i z nas niektórzy sić zestarzej”'. 

Sir 8:7 Nie okazuj radoceci nad zmar*ym, pamietaj, ¿e wszyscy pomrzemy. 

Sir 8:8 Nie gardY opowiadaniem módrców, a zajmuj sie ich przypowiececiami, albowiem od nich zdobódziesz 
naukć, abyce móg? urzedowaee u w*adców. 

Sir 8:9 Nie odsuwaj od siebie opowiadania starców, albowiem i oni nauczyli siê go od swoich ojców; od nich i ty 
nauczysz sić rozumu, by w czasie potrzeby daae odpowiedY. 

Sir 8:10 Nie podpalaj wêgli grzesznika, abyce nie sp*on'* w ogniu ich p*omienia. 

Sir 8:11 Nie cofaj sie przed zuchwalcem, aby siê nie zasadził jak sido przeciw tobie. 

Sir 8:12 Nie pożyczaj cz?owiekowi moż niejszemu od siebie, a jecelibyce poż yczy*, uważaj to za stracone! 
Sir 8:13 Nie recz ponad swoj” moj, liwoœæ, a jeoelice porśczy?, troszcz siê jako p*atnik! 

Sir 8:14 Nie prawuj sie ze sćEdzi”, poniewa; wed?ug jego uznania wydadz” mu wyrok. 

Sir 8:15 Nie wyruszaj w drogć z cz*owiekiem nieroztropnie odwa; nym, aby ci nie by? cić; arem: on bowiem 
wed*ug swej woli bedzie postepowaee i móg*byce zgin'ae przez jego szaleństwo. 

Sir 8:16 Nie wadY siê z popódliwym i nie wêdruj z nim przez pustyniê, albowiem krew w oczach jego jest 


niczym, a zabije cić tam, gdzie nie bEdzie pomocy. 

Sir 8:17 Nie naradzaj sie z g*upim, bo nie potrafi rozmowy zachowaee w tajemnicy. 

Sir 8:18 Wobec obcego nie zdradzaj tajemnic, nie wiesz bowiem, co wymyeeli. 

Sir 8:19 Nie otwieraj swego serca ka; demu cz?owiekowi, abyce nie usun” od siebie szczócecia. 

Sir 9:1 Nie podejrzewaj swej żony, byœ nie nauczy? jej z*ego postepowania przeciw sobie. 

Sir 9:2 Nie zaprzedawaj kobiecie swej duszy, by sie nie wynios*a nad twoj” w*adze. 

Sir 9:3 Nie wychodY na spotkanie kobiety rozpustnej, byce nie wpad* w jej sid*a. 

Sir 9:4 Nie wchodY w zaęy?%0ceae ze œpiewaczk', by jej zamiary cie nie usidli?y. 

Sir 9:5 Nie wpatruj sić w dziewicć, abyce przypadkiem nie wpad? w sida kar z jej powodu. 

Sir 9:6 Nie oddawaj sić nierz'dnicom, abyce nie straci? swego dziedzictwa. 

Sir 9:7 Nie rozgl'daj sić po ulicach miasta ani nie wa?ćsaj sić po jego pustych zau*kach. 

Sir 9:8 Odwróee oko od pieknej kobiety, a nie przygl'daj sie obcej piśknoaeci: przez piêknoœæ kobiety wielu 
zesz*%o na z*e drogi, przez ni bowiem mi?*ooese namiętna rozpala siê jak ogień. 

Sir 9:9 Z kobiet' zam6żn” nigdy razem nie siadaj ani nie ucztuj z ni” przy winie, aby przypadkiem twa dusza nie 
sk?*oni*a sie ku niej, byœ przez sw namiêtnoœæ nie potkn** sić aż do zag*ady. 

Sir 9:10 Nie porzucaj starego przyjaciela; nowego nie można postawiae wy, ej niego. Wino nowe, przyjaciel 
nowy - jeceli sie zestarzeje - z przyjemnoaeci" wypijesz. 

Sir 9:11 Nie zazdrocese chwa?y grzesznikowi, nie wiesz bowiem, jaka bódzie jego zguba. 

Sir 9:12 Nie miej upodobania w tym, co sie podoba bezbo¿ nym, pamiśtaj, ¿e nie bed” usprawiedliwieni - aż do 
Otch?*ani. 

Sir 9:13 Daleko b'dY od cz?owieka, co ma w?adze zabijania, a nie doznasz obawy oemierci, a jeceli sie doń 
zbliżysz, nie pope*niaj zdro, nooeci, by nie odebra? ci życia. Pamiętaj, ¿e chodzisz woeród side? i na krawedzi 
murów miasta sie przechadzasz. 

Sir 9:14 Wed*ug mo; nooeci staraj sić zyskiwaae 4 yczliwoceee bliYnich, a naradzaj sie z m'drymi! 

Sir 9:15 WiedY rozmowe z rozumnymi, a ka¿da przemowa twoja niech bódzie o Prawie Najwy; szego. 

Sir 9:16 M6,owie sprawiedliwi niech bêd’ twoimi wspó*biesiadnikami, a w bojaYni Pańskiej niech bEdzie twoja 
radoceee! 

Sir 9:17 Reka rzemiecelników czyni dzie*o godne pochwa*y, a rz'dca ludu oka; e m'drocese przez swoj” mowê. 
Sir 9:18 Bêd’ sić bali w miececie cz*owieka, co umie w*adaee jezykiem, a porywczy w mowie oeci'gnie na siebie 
nienawiceee. 

Sir 10:1 M'dry w*adca dobrze swój lud poprowadzi, a rz'dy rozumnego bed” dobrze uporz'dkowane. 

Sir 10:2 Jaki wĉadca ludu, tacy i jego ministrowie, jaki wĉadca miasta, tacy i jego mieszkańcy. 

Sir 10:3 Król bez nauki zgubi swój lud, a m'drooese w*adców zbuduje miasto. 

Sir 10:4 W reku Pana s' rz'dy na ziemi, w swoim czasie wzbudzi On dla niej odpowiedniego w*adce. 

Sir 10:5 W rêku Pana spoczywa powodzenie mê¿a, On osobie prawodawcy udziela swej chwa?y. 

Sir 10:6 Za każdy z%y czyn nie unoce sić gniewem na bliYniego i nie czyń nic, co jest dzieżem zuchwalstwa. 
Sir 10:7 Pycha jest obmierz*a Panu i ludziom, a ciemie; enie [innych] uważaj” oni za [wielkie] przestepstwo. 
Sir 10:8 Panowanie przechodzi od narodu do narodu przez krzywdy, bezprawia, pieni'dze. 

Sir 10:9 Dlaczego pyszni sić ziemia i popió*, skoro za życia jeszcze wyrzuca swe wnetrznoaeci? 

Sir 10:10 Ma?a choroba, zartuje lekarz, a kto dziœ królem - jutro umiera. 

Sir 10:11 Gdy czřowiek życie zakończy, odziedziczy zgniliznć, bestie i robaki. 

Sir 10:12 Pocz'tkiem pychy cz?owieka jest odstępstwo od Pana, gdy odst'pi* sercem od swego Stworzyciela. 
Sir 10:13 Albowiem pocz'tkiem pychy - grzech, a kto sie da jej opanowaee, zalany bdzie obrzydliwooeci". 
Dlatego Pan zes*a* przedziwne kary i takich doszczćtnie zatraci?. 

Sir 10:14 Pan wywróci? trony w*adców, a na ich miejscu posadzi? pokornych. 

Sir 10:15 Pan wysuszy? korzenie narodów, a na ich miejscu zasadzi? pobożnych. 

Sir 10:16 Pan spustoszy?* kraje narodów i zniszczy? je aż do fundamentów ziemi. 

Sir 10:17 Wyrwe?, zatraci* i wymaza? na ziemi ich pamieee. 

Sir 10:18 Nie dla ludzi stworzona jest pycha ani szalony gniew dla zrodzonych z niewiasty. 

Sir 10:19 Jakie pokolenie jest powa. ne? Pokolenie cz*owieka. Jakie pokolenie jest szanowane? Boj'ce sić 
Pana. Jakie pokolenie jest wzgardzone? Pokolenie cz*%owieka. Jakie pokolenie jest wzgardzone? Przekraczaj'ce 
przykazania. 

Sir 10:20 Woeród braci jest powa, any ich zwierzchnik, a w oczach Pana - s' ci, którzy sić Go boj”. 

Sir 10:21 

Sir 10:22 Czy to bogaty, czy godzien s*awy, czy biedny - chlub” ich bojaYń Pana. 

Sir 10:23 Nie jest s*'uszn” rzecz! odmawiaee czci ubogiemu, ale m'dremu, i nie godzi sie szanowaee cz*owieka 
grzesznego. 

Sir 10:24 Zwierzchnik, sćdzia, w»adca s' powa, ani, ale ¿aden z nich nie jest wiśkszy od tego, który sie boi 
Pana. 


Sir 10:25 S*udze m'dremu s*u;yse bêd’ wolni, a ten, który posiada wiedzć, nie bdzie narzeka?. 

Sir 10:26 Nie szukaj wymówek, gdy masz spe”niae swój obowi'zek, i nie przechwalaj sić, gdy przyszed?* czas 
twego poniżenia. 

Sir 10:27 Lepszy jest ten, który pracuje, a op*?ywa we wszystko, ni; ten, co przechadza sić powa; any, a nie ma 
chleba. 

Sir 10:28 Synu, ze skromnoaeci” dbaj o czecese dla swej osoby i oceniaj siebie w sposób nale; yty. 

Sir 10:29 Tego, kto wykracza przeciw samemu sobie, któż usprawiedliwi, i któż bEdzie powa, a? tego, kto hańbi 
swe życie? 

Sir 10:30 Ubogi bedzie powa; any z powodu swej wiedzy, a bogaty dzieki swej zamo¿ nooeci. 

Sir 10:31 Ten, kto jest powa¿anym w ubóstwie, o ile. bardziej nim bêdzie w bogactwie, a kto jest bez czci w 
bogactwie, o ile. bardziej bedzie nim w ubóstwie. 

Sir 11:1 M'drooeae biednego podniesie mu g*owe i posadzi go miedzy moż nymi. 

Sir 11:2 Nie wychwalaj m6, a z powodu jego piêknej postawy ani sić nie brzydY cz*owiekiem z powodu jego 
wygl'du. 

Sir 11:3 Ma?a jest pszczo*a woeród lataj'cych stworzeń, lecz owoc jej ma pierwszeństwo poœród s*odyczy. 

Sir 11:4 Nie chlub sić ubraniem, które cić okrywa, a w dniu twej chwa?y nie b'dY zarozumia?y: zdumiewaj'ce s! 
bowiem dzie3a Pana i zakryte sprawy Jego przed ludYmi. 

Sir 11:5 Wielu ponięonych zasiad?*o na tronie, i ten, o którym nikt nie mycela?, nosi? koron€. 

Sir 11:6 Wielu panuj'cych bardzo zelżono i wĉadców wydano w rece obcych. 

Sir 11:7 Nie oskar¿aj, zanim dok*adnie nie zbadasz, najpierw zastanów sić, a dopiero potem udzielaj nagany. 
Sir 11:8 Nie odpowiadaj, zanim nie wys*uchasz, a w œrodek mów nie wpadaj! 

Sir 11:9 Nie wadY si6 o rzecz, która ci nie jest konieczna, i nie mieszaj siê do sporów grzeszników! 

Sir 11:10 Synu, nie bierz na siebie za wiele spraw, bo jeceli bEdziesz je mnoży*, nie unikniesz szkody. I 
chosebyce pćdzi*, nie dopEdzisz, a uciekaj'c nie uciekniesz. 

Sir 11:11 Niejeden pracuje, trudzi sić i spieszy, a tym bardziej pozostaje w tyle. 

Sir 11:12 Niejeden s*aby potrzebuje pomocy, brak mu si? i obfituje w biedć, lecz gdy tylko oczy Pana *askawie 
na niego spojrz‘, wydYwignie On go z nedzy 

Sir 11:13 i podniesie mu g*owć, a wielu zdumieje sić tym, co go spotka?o. 

Sir 11:14 Dobra i niedole, życie i œmieræ, ubóstwo i bogactwo pochodz! od Pana. 

Sir 11:15 

Sir 11:16 

Sir 11:17 Dar Pana spocznie na ludziach bogobojnych, a upodobanie Jego na zawsze zapewni im szczêœcie. 
Sir 11:18 Niejeden wzbogaci? sić mozo*em i swoj” chciwoaeci", a oto udzia? jego w nagrodzie: 

Sir 11:19 gdy powie: «Znalaz*em odpoczynek i teraz mogê ¿yæ z moich dostatków» - nie wie, ile czasu minie, a 
zostawi je innym i umrze. 

Sir 11:20 Trwaj w przymierzu twoim i b'dY mu oddany, a wype?niaj'c je zestarzej siê! 

Sir 11:21 Niech cić w podziw nie wprawiaj” czyny grzesznika, ufaj Panu i wytrwaj w twym trudzie, albowiem 
satw” jest rzecz! w oczach Pana natychmiast i niespodziewanie wzbogaciee ubogiego. 

Sir 11:22 B*ogos*awieństwo Pana nagrod’ bogobojnych i pródko zakwitnie Jego b*ogos*awieństwo. 

Sir 11:23 Nie mów: «Czego potrzebuje i jakie dobra mam mieæ od tej chwili?» 

Sir 11:24 Nie mów: «Wystarczam sam sobie i jakież z%0 może mnie obecnie spotkaae?» 

Sir 11:25 W czasie pomyoelnooeci zapomina siê o przykrooeciach, a w czasie przykrooeci nie pamieta sie o 
pomyoelnooaeci. 

Sir 11:26 A dla Pana *atw" jest rzecz”! w dzień cemierci oddaae cz*owiekowi wedug jego postepowania. 

Sir 11:27 Godzina nieszczEcecia pokrywa zapomnieniem dobrobyt, a przy końcu życia wychodz! na jaw sprawy 
cz?owieka. 

Sir 11:28 Przed cemierci" nikogo nie nazywaj szczóceliwym, gdyć dopiero w ostatniej chwili poznaje sić meza. 
Sir 11:29 Nie wprowadzaj do domu swego ka; dego cz?*owieka, różnorodne s bowiem podstêpy oszusta. 

Sir 11:30 Jak z*owiona kuropatwa w klatce, tak serce pysznego: jak szpieg wypatruje on s*abe strony, 

Sir 11:31 podaj'c dobre rzeczy za zře, przygotowuje zasadzkć i najlepszym twym zaletom przygania. 

Sir 11:32 Przez iskre wegiel nape*nia sie ogniem, a cz?owiek niegodziwy czyha na krew. 

Sir 11:33 Strze, sie człowieka z*ego, który knuje niegodziwoaeci, by nie sprowadzi? na ciebie hańby niezatartej. 
Sir 11:34 Przyjmij obcego do domu, a wtr'ci cić w zamieszanie i oddali cić od twoich najbli; szych. 

Sir 12:1 Jeceli chcesz dobrze czyniae, zwa, , komu masz czyniae, a bêd! ci wdzićczni za twe dobrodziejstwa. 
Sir 12:2 Czyń dobrze bogobojnemu, a otrzymasz nagrodć, jeceli nie od niego, to na pewno od Najwy; szego. 
Sir 12:3 Dobroczynnoceee nie jest dla tego, kto trwa w z*u, ani kto nie udziela ja”mużny. 

Sir 12:4 Dawaj bogobojnemu, a nie wspomagaj grzesznika. 

Sir 12:5 Dobrze czyń biednemu, a nie dawaj bezbożnemu, odmów mu chleba swego i nie użyczaj mu, aby 
przypadkiem nie wzi” góry nad tob’. Znajdziesz w dwójnasób zřo za wszystko dobro, które byce mu 


wyoewiadczy?. 

Sir 12:6 Gdy; i u Najwy; szego budz” odraze grzesznicy, wymierzy On te; kare bezbo¿ nym. 

Sir 12:7 Dawaj dobremu, a nie pomagaj grzesznikowi. 

Sir 12:8 Przyjaciela nie poznaje siê w pomyœlnoœci, wróg zaœ nie zdo*%a sić ukryæ w czasie niepowodzenia. 
Sir 12:9 Wobec pomycelnooeci cz?owieka nawet wrogowie s mu przyjació*mi, a w niepowodzeniu oddala sić 
nawet przyjaciel. 

Sir 12:10 Nie wierz nigdy twemu nieprzyjacielowi, jak bowiem spiż oeniedzieje, tak i jego przewrotnoceae. 

Sir 12:11 Chociaę by siê unię y* i chodzi? schylony, uważaj na siebie i strzeż sie go. B'dY wzgledem niego jak 
ten, co wyczyoeci* zwierciad*o, a poznasz, ¿e nie do końca by?o zardzewia?e. 

Sir 12:12 Nie stawiaj go przy sobie, aby cić nie odepchn”*, a sam nie stan’? na twym miejscu. Nie sadzaj go po 
twojej prawej stronie, aby nie stara? sie zaj'ae twego miejsca, dopiero wówczas zrozumia?byce mowy moje, az 
powodu s*ów moich dozna*byce wyrzutów. 

Sir 12:13 Któ; siê litowase bEdzie nad zaklinaczem uk'szonym przez 4mijć i nad tymi wszystkimi, którzy sić 
zbliżaj” do dzikich zwierz't? 

Sir 12:14 Podobnie - nad tym, który przebywa z grzesznikiem i bierze udział w jego grzechach. 

Sir 12:15 Przez pewien czas trwa z tob’, a jeceli sie potkniesz, nie wytrwa. 

Sir 12:16 Nieprzyjaciel ma s*odycz na swoich wargach, a w sercu zamycela wtr'ciae cić do do*u; nieprzyjaciel 
szy bEdzie mia? w oczach, a jeceli znajdzie sposobnoceee, krwi” sić nie nasyci. 

Sir 12:17 Jeeli przeciwnooeci przyjd” na ciebie, znajdziesz go wtedy pierwszego przy sobie i niby pomagaj'c, 
podbije ci piêtê. 

Sir 12:18 Gow’ potrz'saae bEdzie, klaskaae rekami, wiele szeptase i zmieniaae wyraz twarzy. 

Sir 13:1 Kto sie dotyka smo*y, ten sie pobrudzi, a kto z pysznym przestaje - do niego sie upodobni. 

Sir 13:2 Nie bierz cić, aru ponad swoje si*y i nie szukaj towarzystwa z mo¿ niejszym i bogatszym od siebie. Có¿, 
za towarzystwo mo, e mieæ garnek gliniany z metalowym kot*em? Gdy ten uderzy, skruszy tamtego. 

Sir 13:3 Gdy bogaty wyrz'dzi krzywde, z¿ymaæ sić bEdzie, gdy biedny poniesie krzywde, jeszcze sam poprosi 
o przebaczenie. 

Sir 13:4 Jeœli bedziesz tamtemu po,yteczny, wykorzysta ciebie, a jeceli popadniesz w biede, to cić opuoeci. 
Sir 13:5 Jeoeli cooe masz, bódzie ¿yæ z tob! w przyjaYni i wyniszczy cić, a sam sić nawet nie zmartwi. 

Sir 13:6 Jeceli bedziesz mu potrzebny, bEdzie cić zwodziae, ucoemiechaee sić do ciebie, dawaee nadziejć, 
przemawiaee pieknymi s*owami, owszem spyta: «Czego potrzebujesz?» 

Sir 13:7 Zawstydzi cie przez swoje uczty, ać cić ogo*oci dwa lub trzy razy, na koniec wycemieje siê z ciebie, a 
potem, gdy cić zobaczy, nie zwróci na ciebie uwagi i nad tob bEdzie kiwaae gow’. 

Sir 13:8 Miej sić na bacznooeci, by nie daae sie oszukaee ani poni, yae przez sw' bezmycelnoceee. 

Sir 13:9 Gdy jakiœ możny pan ciebie wzywa, ty sić ukryj, a tym usilniej bEdzie cie wzywa*?. 

Sir 13:10 Nie pchaj sie, aby cić nie odsunieto, ani nie stój za daleko, ¿eby cić nie zapomniano. 

Sir 13:11 Nie zamierzaj rozmawiaee z nim, jakby z równym sobie, ani nie dowierzaj jego wielu s*owom; przez 
swoje wielomówstwo wystawi cić na próbe i niby ucemiechaj'c sie, dok*adnie cie wybada. 

Sir 13:12 Bez miosierdzia jest i nie zachowuje dla siebie zwierzeń, nie oszczEdzi ci ani razów, ani wiezów. 
Sir 13:13 Zapamiętaj to sobie, uważaj pilnie, bo sić przechadzasz w towarzystwie swej zguby. 

Sir 13:14 

Sir 13:15 Każda istota żyj'ca lubi podobn” do siebie, a każ dy cz?owiek tego, kto jest mu równy. 

Sir 13:16 Każda istota ;yj'ca *'czy sie wedug swego gatunku, a cz”owiek przystaje do podobnego sobie. 

Sir 13:17 Czy wspóř¿yæ bedzie wilk z jagniściem? Podobnie grzesznik ze sprawiedliwym? 

Sir 13:18 Jaki, pokój byse może miedzy hien’ a psem i jakię pokój byæ może miedzy bogatym a ubogim? 
Sir 13:19 Dziki osio? na pustyni jest ¿erem dla lwów, a biedni s *upem dla bogatego. 

Sir 13:20 Jak obrzydliwooeci" jest dla pysznego pokora, tak obmierz*ym dla bogatego jest biedny. 

Sir 13:21 Kiedy bogaty sie potknie, przyjaciele go podepr”, kiedy biedny upadnie, odepchn" go nawet 
przyjaciele. 

Sir 13:22 Gdy bogaty wpadnie w nieszczćEcecie, wielu ma takich, którzy mu pomog”, gdy wstretnie mówiee 
bEdzie, jeszcze uniewinniaee go bed". Gdy natomiast biedny w nieszczćEoecie wpadnie, bêd’ go ganili, a gdy 
mówiee bedzie m'drze, nie znajdzie uznania. 

Sir 13:23 Gdy bogaty przemówi, wszyscy zamilkn” i mowê jego wynosiae bêd’ pod ob*oki. Gdy biedny 
przemówi, spytaj”: «Któ, to taki?», a jeceliby siê potkn”*, ca*kiem go obal. 

Sir 13:24 To bogactwo jest dobre, które jest bez grzechu, a ubóstwo jest z%em w ustach bezbo; nego. 

Sir 13:25 Serce cz*owieka zmienia jego twarz, raz na dobro, to znów na z*o. 

Sir 13:26 Wyrazem serca w pomyoelnooeci - twarz weso*a, ale wynajdywanie przypowieoeci - to trudne 
myaelenie. 

Sir 14:1 Szczeceliwy m'¿, który nie potkn** sie ustami i nie jest przybity smutkiem grzechów. 

Sir 14:2 Szcz6celiwy, którego w*asna dusza nie pot6pia i kto nie straci? swojej nadziei. 


Sir 14:3 Dla cz*owieka sk'pego bogactwa nie s" dobrem, a sknerze na co pieni'dze? 

Sir 14:4 Ten, który gromadzi od ust sobie odejmuj'c, dla innych gromadzi, a z jego dostatków inni wystawnie 
¿yæ bêd’. 

Sir 14:5 Kto jest z*y dla siebie, czy, bedzie dobry dla innych? - nie ucieszy siê on swoimi pieniedzmi. 

Sir 14:6 Nie ma gorszego cz?*owieka nię ten, który jest skner’ dla siebie samego, i to jest odp*at" za jego 
przewrotnoceee: 

Sir 14:7 jeceli coœ dobrego zrobi, przez zapomnienie to uczyni, a na ostatek oka; e sw” przewrotnoceae. 
Sir 14:8 Zy jest, kto zazdrosnym okiem patrzy, odwraca oblicze i z góry spogl'da na innych. 

Sir 14:9 Oko chciwca nie zadowoli sić tym, co posiada, a niegodziwa przewrotnocese wysusza dusze. 

Sir 14:10 Oko zře zazdrooeci chleba, i brakuje go na jego stole. 

Sir 14:11 Synu, stosownie do swej zamo;noaeci, staraj sić o siebie, a ofiary Panu godnie przynoce! 

Sir 14:12 Pamietaj, ¿e œmieræ nie zwleka, a przymierze Szeolu nie zosta? ci odkryte. 

Sir 14:13 Zanim umrzesz, czyń dobrze przyjacielowi i wedug swej mo¿noœci wydob'dY coœ i daj mu! 

Sir 14:14 Nie pozbawiaj sić dobra dzisiejszego, a przedmiot szlachetnego po; ‘dania niech cić nie mija! 

Sir 14:15 Czy, zostawisz drugiemu owoc swoich prac i trudy twoje na podzia* losem? 

Sir 14:16 Dawaj, bierz i staraj sić o rozrywki dla siebie, albowiem w Szeolu na próżno szukaae przyjemnoeeci. 
Sir 14:17 Wszelkie ciao starzeje sić jak odzienie, i to jest odwieczne prawo: «Na pewno umrzesz». 

Sir 14:18 Jak gêste liœcie na bujnym drzewie, jedne spadaj", a drugie wyrastaj”', podobnie pokolenia cia?a i 
krwi, jedno umiera a drugie siê rodzi. 

Sir 14:19 Każde dzie?o podlegaj'ce zepsuciu przepadnie i razem z nim pójdzie jego wykonawca. 

Sir 14:20 Szczeceliwy mę, który sie æwiczy w m'drooeci i który siê radzi swego rozumu, 

Sir 14:21 który rozwa, a drogi jej w swym sercu i zastanawia siê nad jej ukrytymi sprawami. 

Sir 14:22 WyjdY za ni! jak tropiciel i na drogach jej przygotuj zasadzke! 

Sir 14:23 Kto zagl'dase bdzie przez jej okna, kto s*ucha przy jej drzwiach; 

Sir 14:24 kto zamieszka blisko jej domu i wbije koek w jej œciany; 

Sir 14:25 kto postawi namiot swój przy jej boku - ten zajmie miejsce w szczóceliwym mieszkaniu, 

Sir 14:26 postawi swe dzieci pod jej dachem i pod jej ga*ćziami bEdzie przebywa”. 

Sir 14:27 Ona zas*%oni go przed ¿arem i odpoczywaee bćdzie w jej chwale. 

Sir 15:1 Ten, co Pana sić boi, bEdzie tak czyni*, a kto trzyma sić Prawa, posi'dzie m'drooceae. 

Sir 15:2 Jak matka wyjdzie ona naprzeciw niego i jak m*oda ma*żonka go przyjmie. 

Sir 15:3 Nakarmi go chlebem rozumu i napoi go wod’ m'drooeci. 

Sir 15:4 Oprze siê on na niej i nie upadnie, zbliży siê do niej i nie bedzie zawstydzony. 

Sir 15:5 Wywy;szy ona go ponad jego bliskich i poceród zgromadzenia otworzy mu usta. 

Sir 15:6 Znajdzie on wesele i wieniec uniesienia, i wieczne imie odziedziczy. 

Sir 15:7 Bezrozumni ludzie jej nie posi'd' i nie bêd’ jej widzieli grzesznicy. 

Sir 15:8 Daleka jest od pychy, a k*-amcy o niej nie przypomn” sobie. 

Sir 15:9 W ustach grzesznika hymn pochwalny nie jest stosowny, poniewa; nie od Pana pochodzi. 

Sir 15:10 Albowiem tylko medrzec hymn pochwalny wypowie, a Pan nim pokieruje. 

Sir 15:11 Nie mów: «Pan sprawi”, ¿e zgrzeszy*em», czego On nienawidzi, tego On nie bedzie czyni?. 

Sir 15:12 Nie mów: «On mnie w b*'d wprowadzi*», albowiem On nie potrzebuje grzesznika. 

Sir 15:13 Pan nienawidzi wszystkiego, co wstretne, i nie pozwala, by ci, którzy sić Go boj”, mieli z tym 
stycznoœæ. 

Sir 15:14 On na pocz'tku stworzy? czřowieka i zostawi? go w*asnej mocy rozstrzygania. 

Sir 15:15 Je¿eli zechcesz, zachowasz przykazania: a dochowaee wiernoœci jest Jego upodobaniem. 

Sir 15:16 Po?oży* przed tob! ogień i wodć, co zechcesz, po to wyci'gniesz reke. 

Sir 15:17 Przed ludYmi życie i oemierae, co ci sić podoba, to bódzie ci dane. 

Sir 15:18 Poniewa; wielka jest m'droœæ Pana, potê¿ ny jest w*adz” i widzi wszystko. 

Sir 15:19 Oczy Jego patrz’ na boj'cych siê Go - On sam poznaje ka; dy czyn cz?owieka. 

Sir 15:20 Nikomu On nie przykaza? byæ bezbo; nym i nikomu nie zezwoli? grzeszyee. 

Sir 16:1 Nie pragnij wielkiej liczby dzieci, jeceliby mia*y byæ przewrotne, ani nie chwal sie synami bezbo¿ nymi! 
Sir 16:2 | chociaę by byli liczni, nie che*p siê nimi, jeceli bojaYni Pańskiej nie maj". 

Sir 16:3 Nie licz na ich życie ani nie zwracaj uwagi na wielk” ich liczbe! Wiecej bowiem mo, e znaczyee jeden 
nię tysi'c i lepiej umrzeae bezdzietnym, ni; miese dzieci bezbo¿ ne. 

Sir 16:4 Przez jednego m'drego miasto sić zaludnia, a pokolenie żyj'cych bez Prawa zmarnieje. 

Sir 16:5 Wiele takich rzeczy widzia*o moje oko, a jeszcze wiócej s*?ysza*o me ucho. 

Sir 16:6 W zgromadzeniu grzeszników zapali? sić ogień i przeciw narodowi buntowniczemu gniew sie roz; arzy*. 
Sir 16:7 Nie przepuaeci* [Pan] dawnym olbrzymom, którzy siê zbuntowali ufni w sw’ si*€. 

Sir 16:8 Nie darowa* wspó?mieszkańcom Lota, których zatraci* z powodu ich pychy. 

Sir 16:9 Nie mia? mi*osierdzia nad narodem zatracenia, co zosta? zg*adzony z powodu swych grzechów. 


Sir 16:10 Podobnie post'pi* z szeoeciuset tysi'cami pieszych, którzy zebrali siê w twardooeci swego serca. 

Sir 16:11 | chociaż by by* tylko jeden twardego karku, by*oby dziwne, gdyby zosta? bez kary. Ma Pan 
miłosierdzie, ale i zapalczywooeee, hojny w zmi*owania, ale i gniew wylewa. 

Sir 16:12 Jak wielkie mi?osierdzie, tak wielka i Jego surowoœæ, s'dzi cz*owieka wedug jego uczynków. 

Sir 16:13 Nie ucieknie grzesznik z rzecz” skradzion” ani cierpliwocese bogobojnego nie dozna zawodu. 

Sir 16:14 Każdej ja”mużnie bowiem wyznaczy miejsce i każ dy wed?ug uczynków swych znajdzie [odp*atć]. 
Sir 16:15 

Sir 16:16 

Sir 16:17 Nie mów: «Ukryje sie przed Panem i któ, z wysoka o mnie pamićtaee bódzie? W wielkim tĉumie nie 
bEde rozpoznany i czym, e jest moja dusza w bezmiarze stworzenia?» 

Sir 16:18 Oto niebo i niebo niebios, przepaœæ i ziemia trzes” sie od Jego wejrzenia, 

Sir 16:19 góry też i fundamenty ziemi, gdy na nie popatrzy, dr¿' z przerażenia. 

Sir 16:20 Ale serce nie zastanawia sić nad tym i któ, uważa na Jego drogi? 

Sir 16:21 Huragan, którego czřowiek nie zobaczy, i bardzo wiele dzie* Jego pozostaje w ukryciu. 

Sir 16:22 «Któ, obwieoeci dziea sprawiedliwooeci albo kto sie ich doczeka? Dalekie jest bowiem przymierze». 
Sir 16:23 Tak s'dzi ten, co ma?o posiada umiejśtnoaeci, i g*upio myœli m'ę bezrozumny i oszukany. 

Sir 16:24 S?uchaj miê, synu, zdob'dY wiedze i do s*ów moich przy?óę swe serce! 

Sir 16:25 Z umiarem objawie nauke i z troskliwooeci" wy?o; ê wiedze. 

Sir 16:26 Na rozkaz Pana, na pocz'tku, stay sić Jego dzie*a i gdy tylko je stworzy*, dok*adnie okreceli* ich 
zadanie. 

Sir 16:27 Uporz'dkowa? je na zawsze, od pocz'tku ać w dalek’ przysz*oceee. Nie odczuwaj” godu ani 
zmćczenia i nigdy nie porzuc' swego zadania, 

Sir 16:28 ¿adne nie zderzy sić z drugim i Jego s*owom nigdy nie odmówi! pos*uchu. 

Sir 16:29 Nastópnie zwróci? Pan wzrok swój na ziemie i nape”ni* j' dobrami swoimi. 

Sir 16:30 Pokry* jej oblicze wszelkiego rodzaju istotami żywymi, które do niej powróc”. 

Sir 17:1 Pan stworzy? cz”owieka z ziemi i znów go jej zwróci. 

Sir 17:2 Odliczy* ludziom dni i wyznaczy? czas odpowiedni, oraz da? im w*adze nad tym wszystkim, co jest na 
niej. 

Sir 17:3 Przyodzia* ich w moc podobn’ do swojej i uczyni? ich na swój obraz. 

Sir 17:4 Uczyni* ich groYnymi dla wszystkiego stworzenia, aby panowali nad zwierzetami i ptactwem. 

Sir 17:5 

Sir 17:6 Da? im woln" wole, jezyk i oczy, uszy i serce zdolne do myaelenia. 

Sir 17:7 Nape*ni* ich wiedz” i rozumem, o z*%u i dobru ich pouczy”. 

Sir 17:8 Poĉo¿ y? oko swoje w ich sercu, aby im pokazaae wielkooeae swoich dzie’. 

Sir 17:9 

Sir 17:10 Imie cewiEtoceci wychwalaae bêd’ i wielkoœæ Jego dzie? opowiadaee. 

Sir 17:11 Doda’? im wiedzy i prawo życia da? im w dziedzictwo. 

Sir 17:12 Przymierze wieczne zawar? z nimi i objawi* im swoje prawa. 

Sir 17:13 Wielkoœæ majestatu widzia?*y ich oczy i uszy ich s*ysza*y okaza?”ooeae Jego g?”osu. 

Sir 17:14 Rzek? im: «Trzymajcie sić z dala od wszelkiej niesprawiedliwooeci!» | da? kaę demu przykazania co do 
jego bliY niego. 

Sir 17:15 Przed Nim s' zawsze ich drogi, nie skryj” sie przed Jego oczami. 

Sir 17:16 

Sir 17:17 Dla każ dego narodu ustanowi? rz'dcć, ale Izrael jest dzia*em Pana. 

Sir 17:18 

Sir 17:19 Wszystko, co czyni”, jest przed Nim jak s*ońce, a oczy Jego s' ustawicznie na ich drogach. 

Sir 17:20 Przed Nim nie zakryj” sić z*e ich czyny i wszystkie ich grzechy s' przed Panem. 

Sir 17:21 

Sir 17:22 Ja*muęna mê¿a jest u Niego jak piecz6ae, a dobrodziejstwa cz%owieka chowa jak Yrenicć oka. 

Sir 17:23 Potem wreszcie powstanie i odda im, sprawi te, , ¿e odp*ata ka; demu z nich bedzie dana. 

Sir 17:24 Tym zaœ, którzy sie nawracaj”, daje droge powrotu i pociesza tych, którym brak*o wytrwa?ooeci. 

Sir 17:25 Nawróae sie do Pana, porzuae grzechy, b*agaj przed obliczem [Jego], umniejsz zgorszenie! 

Sir 17:26 Wróee do Najwy; szego, a odwróae sić od niesprawiedliwooeci i miej wystepek w wielkiej nienawioeci! 
Sir 17:27 Któ, w Szeolu wielbiae bedzie Najwy; szego, zamiast żyj'cych, którzy mog” oddawaae Mu chwa*6? 
Sir 17:28 Zmar?y, jako ten, którego nie ma, nie mo, e sk*adaee dziekczynienia, żyj'cy i zdrowy wychwala Pana. 
Sir 17:29 Jak¿e wielkie jest mi?osierdzie Pana i przebaczenie dla tych, którzy sić do Niego nawracaj*, 

Sir 17:30 albowiem ludzie nie wszystko mog!” i ¿aden cz?owiek nie jest niecemiertelny. 

Sir 17:31 Có;, bardziej oewiec'cego nad s*ońce? A przecie, i ono ulega zaaemieniu; tak te; ciao i krew sk*ania 
sie do zego. 


Sir 17:32 On odbywa przegl'd si? nieba wysokiego, a wszyscy ludzie s" ziemi” i prochem. 

Sir 18:1 Ten, co żyje wiecznie, stworzy? wszystko bez wyj 'tku, 

Sir 18:2 Sam tylko Pan uznany bćdzie za sprawiedliwego 

Sir 18:3 

Sir 18:4 Nikt nie potrafi opisaæ Jego czynów, a któ, bódzie móg* zbadaae Jego wspania?*e dzie*a? 

Sir 18:5 Któż zdo*a zmierzyase potêgê Jego wielkooeci i któż potrafi dok3adnie opowiedziese dzie*a Jego 
miłosierdzia? 

Sir 18:6 Nie ma tu nic do zmniejszenia ani do dodania, ani nie można zbadaæ cudownych dzie? Pańskich. 
Sir 18:7 Kiedy cz?owiek myeeli, ¿e skończy*, to nawet nie rozpocz”, a kiedy sić zatrzyma, nie wie, co robiæ 
dalej. 

Sir 18:8 Kim¿e jest cz?owiek i jakie, jest jego znaczenie? Cóz jest jego dobrem i cóż z*em jego? 

Sir 18:9 Liczba dni cz*owieka - jeceli wiek jego jest dugi - dosiega stu lat. 

Sir 18:10 Jak kropla wody zaczerpnićta z morza lub ziarnko piasku, tak jest [tych] troche lat wobec dnia 
wiecznoaeci. 

Sir 18:11 Dlatego Pan cierpliwy jest dla ludzi i wyla? na nich swoje miosierdzie. 

Sir 18:12 Zobaczy? On i wie, ¿e koniec ich godny litooeci i dlatego pomno¿ y? swoje przebaczenie. 

Sir 18:13 Miosierdzie cz%owieka - nad jego bliYnim, a mi?osierdzie Pana - nad ca?! ludzkoceci": On karci, 
wychowuje, poucza i zawraca jak pasterz swoj” trzode. 

Sir 18:14 Lituje sić nad tymi, którzy przyjmuj” Jego pouczenie i którzy siê spiesz" do Jego przykazań. 

Sir 18:15 Synu, do dobrych uczynków nie dodawaj przygany ani przykrego s*owa do każdego daru. 

Sir 18:16 Czy, upa?u nie *agodzi rosa? Tak lepsze jest s*owo nię podarunek. 

Sir 18:17 Oto, czy nie jest lepsze s*owo niż dobry datek? A jedno z drugim [*'czy sie] u cz*owieka życzliwego. 
Sir 18:18 Nierozumny zaœ robi wymówki niezgodnie z mi*ooeci', a dar zazdrosnego wyciska *zy z oczu. 
Sir 18:19 Uczy sić, zanim ci przyjdzie przemawiaee, i miej staranie o siebie, zanim zas*abniesz. 

Sir 18:20 Zanim s'd wydasz, zbadaj siebie samego, a w godzine obrachunku znajdziesz przebaczenie. 

Sir 18:21 Nim wpadniesz w chorobe, upokórz sić, a gdy zgrzeszysz, daj dowód nawrócenia! 

Sir 18:22 Niech ci nic nie stanie na przeszkodzie, by wykonaae oelub w nale, nym czasie, ani nie czekaj aż do 
oemierci, by z d*ugów sić uioeciee. 

Sir 18:23 Zanim z%ożysz oelub, przygotuj siebie, a nie b'dY jak cz?owiek, który Pana wystawia na próbe. 
Sir 18:24 Pamietaj o gniewie Jego w dniach ostatnich, o chwili pomsty, gdy odwróci oblicze. 

Sir 18:25 Pamiêtaj o chwili g*odu, gdy jestece w obfitooeci, o biedzie i niedostatku - w dniach pomycelnoeeci. 
Sir 18:26 Od rana do wieczora okolicznooeci sie zmieniaj” i wszystko prêdko biegnie przed Panem. 

Sir 18:27 Cz*owiek m'dry we wszystkim zachowa ostro; nooese, a w dniach, kiedy grzechy panuj‘, powstrzyma 
sie od b*ćdu. 

Sir 18:28 Każdy rozumny uzna m'droceee, a temu, kto j' znalaz”, wyrazi uznanie. 

Sir 18:29 Rozumni w mowach sami jako medrcy wyst'pi” i niby deszcz wylej” przys*owia doskona?e. 

Sir 18:30 Nie idY za twymi namietnoceciami: powstrzymaj sić od poż 'daf! 

Sir 18:31 Jezeli pozwolisz duszy swej na upodobanie w namiêtnoœciach, uczynisz z siebie pocemiewisko dla 
twych nieprzyjació?. 

Sir 18:32 Nie miej upodobania w życiu wystawnym, abyce siê nie uwik*a* w jego wydatki. 

Sir 18:33 Nie czyń sić biednym, urz'dzaj'c uczty za pożyczone pieni'dze, gdy nie masz nic w kieszeni. 

Sir 19:1 Robotnik pijak nie wzbogaci sie, a kto ma za nic ma?e rzeczy, wnet podupadnie. 

Sir 19:2 Wino i kobiety wykolej" m'drych, a kto przylgnie do nierz'dnic, bEdzie bardziej bezwstydny; 

Sir 19:3 padnie *upem zgnilizny i robaków i zatraci sić dusza zuchwa*a. 

Sir 19:4 Czřowiek *atwowierny jest lekkomycelny, a kto grzeszy, wyrz'dza krzywde swej duszy. 

Sir 19:5 Kto ma zadowolenie ze swych namietnoaeci, bódzie potEpiony, 

Sir 19:6 a kto nienawidzi wielomówstwa, uniknie nieszczćcecia. 

Sir 19:7 Nigdy nie powtarzaj s*ów zas*yszanych, a nic na tym nie stracisz. 

Sir 19:8 Nie mów ich ani przyjacielowi, ani wrogowi, i jeceli to nie bEdzie grzechem dla ciebie, nie wyjawiaj! 
Sir 19:9 Gdy, wys?*uchaj”, ale unikaee cić bêd’, a w swoim czasie oka,” ci nienawioeee. 

Sir 19:10 Pos*ysza*ece s*owo? Niech umrze z tob'! Nie obawiaj si€ - nie rozsadzi ciebie. 

Sir 19:11 G?$upi z powodu s*owa us*yszanego czuæ bedzie boleoeci jak rodz'ca z powodu dziecićcia. 

Sir 19:12 Jak strza*a tkwi'ca w miesistym udzie, tak s”owa we wnćtrzu g?*upiego. 

Sir 19:13 Upomnij przyjaciela, aby tak nie czynił, a jeceliby uczynił, by już nie powtórzy? czynu. 

Sir 19:14 Upomnij bliYniego, aby tak nie mówi?, a jeceliby już powiedzia*, aby nie powtarza». 

Sir 19:15 Upomnij przyjaciela, czesto bowiem rzuca sić oszczerstwa, i nie wierz ka; demu s*owu! 

Sir 19:16 Czasem sieć ktoœ poaelizgn**, ale nieoewiadomie, i któż, nie zgrzeszy* swym jezykiem? 

Sir 19:17 Upomnij bliYniego swego, zanim mu groziae bEdziesz, i daj miejsce Prawu Najwy; szego. 

Sir 19:18 


Sir 19:19 

Sir 19:20 Caa m'droœæ - bojaYń Pana, a w ca?ej m'drooeci jest wype?nienie Prawa. 

Sir 19:21 

Sir 19:22 Nie jest m'drooeci" znajomocese z*ego i nie ma roztropnooeci, gdzie sie s*ucha rady grzeszników. 
Sir 19:23 Jest przemycelnoceee, a jednak budzi wstr6t, i bywa g?upi, który Yle na m'drooeci wychodzi. 

Sir 19:24 Lepszy jest mniej zdolny, ale boj'cy sie Pana, ni¿ bardzo m'dry, co przekracza Prawo. 

Sir 19:25 Jest wybitna przemyœlnoœæ, a jednak jest niegodziwa, a bywa też taki, co używa podstópu, by 
ujawniee s*usznooeee. 

Sir 19:26 Jest przewrotny, skrzywiony ze smutku, a wewn'trz pe?en fa*szu, 

Sir 19:27 ukrywa twarz, udaje g*uchego, aby, gdy nie bEdzie poznany, wzi'ee góre nad tob; 

Sir 19:28 a jeceli s3abocese si? powstrzymuje go od grzeszenia, gdy znajdzie sposobnoceae, bódzie Yle czyni?. 
Sir 19:29 M, bywa poznany z wejrzenia, z wygl'du twarzy poznaje sić rozumnego. 

Sir 19:30 Ubranie mê¿a, ucemiech ust i chód jego mówi! o nim, kim jest. 

Sir 20:1 Bywa upomnienie, ale nie w porć, niejeden milczy, a jednak jest m'dry. 

Sir 20:2 O ile, lepiej jest upomnieee, ni, trwaae w gniewie. 

Sir 20:3 Kto uznaje swój b*'d, ustrze; e sić szkody. 

Sir 20:4 Czym jest po; 'danie eunucha, by dziewczyne pozbawiae dziewictwa, tym jest przeprowadzanie 
sprawiedliwooeci przemoc”. 

Sir 20:5 Niejeden milcz'cy zosta? uznany za m'drego, a innego skutkiem wielomówstwa znienawidzono. 

Sir 20:6 Jeden milczy, bo nie wie, co odpowiedziese, a drugi milczy, gdy¿, umie [czekaee na] stosown” chwile. 
Sir 20:7 Cz*owiek m'dry milczese bEdzie do chwili odpowiedniej, a che?pliwy i g*upi j” lekceważy. 

Sir 20:8 Kto w mówieniu miarć przebiera, odrazê budziae bEdzie, a ten, co na wszystko sobie pozwala, 
popadnie w nienawiœæ. 

Sir 20:9 Czasem powodzenie przynosi cz*owiekowi nieszczEoecie, a niespodziewany zysk wychodzi na szkode. 
Sir 20:10 Bywa podarunek, który ci nie daje pożytku, i bywa te; taki, który podwójn” przyniesie ci korzyceee. 
Sir 20:11 Zdarza siê poni. enie z powodu chwa?y, a znajdzie sić taki, który po uni¿eniu podniesie gřowê. 

Sir 20:12 Czasem ktoœ kupuje wiele za ma?e pieni'dze, a p*aci za to siedem razy wiecej. 

Sir 20:13 Mêdrzec s*owami zdobywa sobie mi*ocese, a uprzejmooeci g*upich bêd’ wzgardzone. 

Sir 20:14 Podarunek nierozumnego nie przyniesie ci pożytku, ma on bowiem wiele oczu, zamiast jednego; 
Sir 20:15 ma?o on daje, a wymawia wiele, otwiera swe usta jak herold, dzisiaj pożycza, a jutro ¿'daæ bEdzie 
zwrotu: obrzyd?y jest taki cz”owiek! 

Sir 20:16 G?upiec powiada: «Nie mam przyjaciela i nie ma wdziecznooeci za moje dobrodziejstwa, 

Sir 20:17 ci, którzy jedz! mój chleb, maj! z*oceliwy jezyk». Ileż razy i jakże wielu œmiaæ siê z niego bedzie! 
Sir 20:18 Lepiej sić potkn'ae na gruncie pod nogami nię, o [wybryk] jezyka; tak wiec na z*%ych upadek przyjdzie 
pródko. 

Sir 20:19 Jak cz?owiek niemi*y, tak opowiadanie w niestosownym czasie, bêdzie ono stale na ustach ludzi bez 
wychowania. 

Sir 20:20 Przys*owie [us*yszane] z ust g*upiego bEdzie odrzucone, nie wypowie go bowiem w chwili stosownej. 
Sir 20:21 Niejednego niedostatek powstrzymuje od grzeszenia i nie ma on wyrzutów sumienia w czasie swego 
odpoczynku. 

Sir 20:22 Niejeden z powodu wstydu gubi swoj” dusze i zatraca j' przez wzgl'd na g*upiego. 

Sir 20:23 Niejeden te; z powodu wstydu zrobi? obietnice przyjacielowi i niepotrzebnie uczyni? go sobie wrogiem. 
Sir 20:24 K3amstwo jest z%ym nawykiem cz?%owieka i jest ono stale na ustach ludzi Yle wychowanych. 

Sir 20:25 Lepszy z*odziej nić ten, co stale k*-amstwem sie pos*uguje, obydwaj zace zgubć odziedzicz' w 
spadku. 

Sir 20:26 Wzgarda zazwyczaj towarzyszy k*amcy, a hańba stale ci'¿y na nim. 

Sir 20:27 Mêdrzec ws*awia sie swoj" mow”, a cz*owiek rozumny podoba sie w*adcom. 

Sir 20:28 Kto uprawia ziemie, podwy; szy swe sterty, a kto siê podoba w*adcom, zma, e przestópstwa. 

Sir 20:29 Upominki i dary zacelepiaj” oczy m'drych i jak kaganiec na ustach tumi’ nagany. 

Sir 20:30 M'drooceae ukryta i skarb niewidoczny, jakię pożytek z obojga? 

Sir 20:31 Lepiej postópuje cz*owiek, co ukrywa swoj’ g*upotć, nię ten, co tai sw! m'droceee. 

Sir 21:1 Synu zgrzeszy*ece? Nie czyń tego wiecej i za poprzednie swe [grzechy] proce o przebaczenie! 

Sir 21:2 Uciekaj od grzechu jak od weża, jeceli siê bowiem zbli ysz, uk'si ciê: jego zêby to zeby Iwa, co 
porywaj” życie ludzkie. 

Sir 21:3 Każde przekroczenie Prawa jest jak miecz obosieczny, a na ranć przez nie zadan” nie ma lekarstwa. 
Sir 21:4 Gwa?t i przemoc pustosz' bogate posiad?*ooeci, tak te, mieszkanie wynios*ego bEdzie zrujnowane. 
Sir 21:5 Prooeba z ust ubogiego [dociera] do uszu Pana, a s'd Jego prEdko przychodzi. 

Sir 21:6 Kto nienawidzi upomnienia, idzie oeladem grzesznika, ale kto Pana sić boi, z serca sie nawróci. 

Sir 21:7 Daleko znany jest mocny w jezyku, ale rozumny wie, kiedy on siê potkn*. 


Sir 21:8 Kto buduje dom za cudze pieni'dze, podobny jest do gromadz'cego kamienie na w*asny grobowiec. 
Sir 21:9 Stos paYdzierzy - zgromadzenie bezbożnych, a ich wspólny koniec - p*omień ognia. 

Sir 21:10 Droga grzeszników g*adka, bez kamieni, lecz u jej końca - przepaceae Szeolu. 

Sir 21:11 Kto zachowuje Prawo, panuje nad swymi mycelami, uwieńczeniem zace bojaYni Pańskiej jest 
m'droceee. 

Sir 21:12 Nie może zdobyae wykszta*cenia ten, komu brak zdolnooeci, ale jest zdolnoceae, która przymna,ja 
goryczy. 

Sir 21:13 Wiedza mêdrca jak potop rozlewaae sić bedzie, a rada jego jak żywe Yród?o. 

Sir 21:14 Jak naczynie st*uczone jest wnetrze g*upiego: nie zatrzyma ¿adnej wiedzy. 

Sir 21:15 Jeceli rozumny cz%owiek us*yszy s*owo m'dre, pochwali je i dorzuci doń swoje; gdy g*upi pos*yszy, nie 
spodoba mu siê i odrzuci je za plecy. 

Sir 21:16 Wyjacenienia g*upiego s” jak tobo*y w drodze, na wargach zace m'drego znajdzie sić wdzićk. 

Sir 21:17 Usta roztropnego bêd’ poszukiwane na zgromadzeniu, a mowy jego bêd! rozwa, ane w sercu. 

Sir 21:18 Jak dom zniszczony, tak m'droceae g*upiego, a wiedza nierozumnego to s*owa niesk*adne. 

Sir 21:19 Nauka dla nierozumnego to pêta na nogi i jakby wiezy na prawej róce. 

Sir 21:20 G?*upi przy oemiechu podnosi swój g*os, natomiast cz*owiek m'dry ledwie troche sie ucemiechnie. 
Sir 21:21 Nauka dla rozumnego jest jak ozdoba z?*ota i jak bransoleta na prawym ramieniu. 

Sir 21:22 Noga g?*upiego jest skora, by wejoeae do domu, czřowiek z og*ad", przeciwnie, krepowaee sić bódzie. 
Sir 21:23 Nierozumny przez drzwi zagl'da do wnetrza, natomiast m'ę dobrze wychowany stase bEdzie na 
zewn'trz. 

Sir 21:24 Jest brakiem wychowania pods*uchiwaae pod drzwiami, cz?owieka rozumnego zaœ okrywa?oby to 
hańb”. 

Sir 21:25 Wargi g*upich obficie wylewaae bed” g*upstwa, s°owa zaœ m'drych odwa, one bêd’ na wadze. 

Sir 21:26 Na ustach g*upich jest ich serce, w sercu m'drych s' ich usta. 

Sir 21:27 Bezbożny, kiedy przeklina swego przeciwnika, przeklina siebie samego. 

Sir 21:28 Potwarca ubliż a sobie samemu i znienawidz” go s'siedzi. 

Sir 22:1 Leniwiec przyrównany bódzie do ob*oconego kamienia, a każdy zagwi¿d¿e nad jego hańb”. 

Sir 22:2 Leniwiec przyrównany bêdzie do krowiego nawozu, każdy, kto go podniesie, otrz'cenie rêkê. 

Sir 22:3 Hańba dla ojca, jeceli ma syna Yle wychowanego, a jeceli córkê, to wstyd mu ona przyniesie. 

Sir 22:4 Córka roztropna jest bogactwem dla swego mê¿ a, a córka, która wstyd przynosi, zgryzot” dla swego 
ojca. 

Sir 22:5 Nieobyczajna córka zawstydza ojca i mê¿a i przez obydwóch bêdzie wzgardzona. 

Sir 22:6 Jak muzyka w czas smutku, tak nauka w niew*aceciwym czasie, natomiast ch*osta i upomnienie s' 
zawsze m'dre. 

Sir 22:7 

Sir 22:8 

Sir 22:9 Uczyæ g*upiego - to kleiæ skorupy lub budziae oepi'cego z g*Ebokiego snu. 

Sir 22:10 Nauczaee g*upiego - to jakby nauczaee drzemi!'cego, który jeszcze w końcu zapyta: «A o co chodzi?» 
Sir 22:11 P*acz nad zmar*ym, straci? bowiem oewiat”o, p”acz nad g*upim, bo rozum zgubi*. Ciszej p*acz nad 
zmar*ym, bo znalaz? odpoczynek, życie zace g*upiego gorsze jest od oemierci. 

Sir 22:12 a?oba po zmar?%ym trwa siedem dni, po g*upim i bezbo¿ nym zaœ przez wszystkie dni jego życia. 
Sir 22:13 Nie wdawaj sić z g*upim w d*ugie rozmowy i nie chodY do tego, kto nie ma rozumu. Strzeę sie go, 
byoe nie mia? przykrooeci i byce si€ nie splami* przez zetkniście z nim. Unikaj go, a znajdziesz wytchnienie i nie 
doznasz rozgoryczenia z powodu jego nierozumu. 

Sir 22:14 Cóż jest cić ęszego nad o*ów? a jak mu na imie? G?*upi. 

Sir 22:15 Piasek, sól i bry*6 ¿elaza *atwiej unieœæ, ni, [znieceae] cz*owieka nierozumnego. 

Sir 22:16 Jak drewniana belka, wprawiona w budowe, nie rozpadnie sić w czasie trzęsienia ziemi, tak serce 
umocnione dojrza?ym zastanowieniem, gdy nadejdzie chwila, nie stchórzy. 

Sir 22:17 Serce wsparte na m'drym myeeleniu jest jak ozdoba z piasku na murze wyg*adzonym. 

Sir 22:18 Postawione na szczytach gór cienkie tyczki nie opr” sie wiatrowi, tak serce zalEknione przez niem'dre 
myeeli nie ostoi sie wobec byle jakiego strachu. 

Sir 22:19 Kto urazi oko, wyciska *zy, kto urazi serce, odkrywa uczucie. 

Sir 22:20 Kto rzuca kamieniem na ptaki, wypřasza je, a kto lży przyjaciela, zrywa przyjaYń. 

Sir 22:21 Jeoelibyce wyci'gn** miecz na przyjaciela, nie martw sić, jest bowiem droga powrotu; 

Sir 22:22 jecelibyce otworzy? usta na niego, nie martw sić, jest bowiem mo; noceae pojednania; wyj'wszy obelge, 
wzgardć, wyjawienie tajemnicy i cios zdradliwy - to wszystko oddali ka; dego przyjaciela. 

Sir 22:23 Zachowaj wiernoceae bliYniemu twemu w biedzie, abyce z nim razem wzbogaci? siê w jego 
pomycelnoaeci. W czasie niepowodzenia trwaj przy nim, abyce, gdy przyjdzie do dziedziczenia, i ty mia? w nim 
udzia. 


Sir 22:24 Przed ogniem - para w piecu i dym, a przed wylaniem krwi - obelgi. 

Sir 22:25 Nie bEde sie wstydzi? os*oniae przyjaciela i nie bêdê sić przed nim ukrywa; 

Sir 22:26 a jeceliby mnie nawet coœ z*ego spotka?o z jego przyczyny, to ka, dy, kto o tym us*yszy, strzec sie 
jego bêdzie. 

Sir 22:27 Któ, postawi stra¿, na moich ustach i po?%oży na wargach pieczese przemyceln”, abym nie upad? przez 
nie, aby nie zgubi* mnie mój jezyk? 

Sir 23:1 Panie, Ojcze i W*adco ¿ycia mojego, nie zdawaj mie na ich zachciankć, i nie dozwól, bym przez nie 
upad*. 

Sir 23:2 Któż zastosuje rózgi na moje myaeli, a do serca mego - karnoœæ m'drooeci, by nie oszczEdziae mnie 
w moich b*dach, nie przepuceae moich grzechów, 

Sir 23:3 aby sić nie mnoży*y moje winy i aby moje grzechy sie nie wzmaga?*y; abym nie upad? wobec 
przeciwników i nie sprawi* uciechy mojemu wrogowi? 

Sir 23:4 Panie, Ojcze i Bo¿e mego życia, nie dawaj mi wynios*ego oka, 

Sir 23:5 a ¿'dzê odwróse ode mnie! 

Sir 23:6 Niech nie panuj’ nade mn” 4 'dze zmys*owe i grzechy cielesne, nie wydawaj miê bezwstydnej 
namietnooeci! 

Sir 23:7 O karnooeci ust pos*uchajcie, dzieci: kto j' zachowa, nie da sie pochwyciee. 

Sir 23:8 Grzesznika odkryj” jego w*asne wargi i do upadku doprowadz! szyderce i zuchwalca. 

Sir 23:9 Nie przyzwyczajaj ust swoich do wypowiadania przysićgi i nie przywykaj wzywaee imienia CEwiśtego. 
Sir 23:10 Jak bowiem niewolnik czesto brany na meki nie mo; e byæ wolny od siñców, tak ten, co byle kiedy 
przysićga i wzywa imienia Pańskiego, nie bEdzie wolny od grzechu. 

Sir 23:11 Cz?owiek czêsto przysiegaj'cy pomna¿ a bezprawia i rózga nie odejdzie od jego domu. Jeceliby 
wykroczy? [mimo woli przeciw przysićdze], to grzech jego spadnie na niego, a jeceliby j” zlekceważ y*, zgrzeszy 
podwójnie, a jeœliby krzywoprzysieEga?*, nie bśdzie mu darowane i dom jego nape*ni sić nieszczóceciem. 

Sir 23:12 Bywa taki sposób mówienia, który do oemierci można przyrównaee, niech; e sić on nie znajdzie w 
dziedzictwie Jakuba! To wszystko dalekie jest od bogobojnych: niech siê nie pogr'¿aj' w nieprawooeciach! 

Sir 23:13 Nie przyzwyczajaj ust swoich do grubiańskiej nieczystoceci, gdy, sî w niej grzeszne s*owa. 

Sir 23:14 Wspomnij na ojca i matke swoj”, gdy bEdziesz razem z możnymi, ¿ebyœ przypadkiem nie zapomnia? 
si6 w ich obecnooaeci i ¿ebyœ z przyzwyczajenia jakiegoce g*upstwa nie pope”ni*: bo wtedy wola?*byce nie byse 
zrodzonym lub przeklina*byce dzień swego narodzenia. 

Sir 23:15 Cz?owiek przyzwyczajony do mów haniebnych nie poprawi siê przez wszystkie dni swego życia. 

Sir 23:16 Dwa rodzaje ludzi mno¿' grzechy, a trzeci oeci'ga gniew karz!'cy: 

Sir 23:17 namietnoceee gor'ca, jak ogień p?on'cy, nie zgacenie, aż bEdzie zaspokojona; cz*owiek nieczysty 
wobec swego cia*a, nie zazna spokoju, ać go ogień spali; rozpustnik, dla którego ka, dy chleb s*odki, nie 
uspokoi siê a¿ do oemieci. 

Sir 23:18 Cz?owiek pope”niaj'c cudzo?óstwo mówi do swej duszy: «Któż na mnie patrzy? Wokó* mnie 
ciemnooeci, a mury mnie zakrywaj”, nikt mnie nie widzi: czego mam sie lêkaæ? Najwy, szy nie bEdzie pamieta? 
moich grzechów». 

Sir 23:19 Tylko oczy ludzkie s' postrachem dla niego, a zapomina, ¿e oczy Pana, nad s*ońce dziesiśae tysiêcy 
razy jaceniejsze, patrz" na wszystkie drogi cz*owieka i widz” zak'tki najbardziej ukryte. 

Sir 23:20 Wszystkie rzeczy s Mu znane, zanim powsta*y, tym wićc bardziej - po ich stworzeniu. 

Sir 23:21 Takiego [cz?owieka] spotka kara na ulicach miasta, tam gdzie nie bEdzie sić spodziewa? niczego - 
zostanie schwytany. 

Sir 23:22 Podobnie i kobieta, która zdradzi*a mea i podrzuca spadkobierce poczętego z innym: 

Sir 23:23 najpierw sta*a sie niepos*uszna prawu Najwy; szego, nastśpnie przeciw m6; owi swemu post'pi*a 
niegodziwie, a po trzecie pope?ni*a cudzo?óstwo nieczystooeci" i poczó*%a dzieci z me, czyzny obcego. 

Sir 23:24 Poprowadz! j' przed zgromadzenie i bdzie oeledztwo nad jej dziesemi. 

Sir 23:25 Dzieci jej nie zapuszcz! korzeni, gař'zki te pozbawione bed” owocu. 

Sir 23:26 Pamiêæ o niej zostanie jako wzór przekleństwa, a hańba jej nie bedzie wymazana. 

Sir 23:27 A nastepne pokolenie pozna, że nie ma nic lepszego nad bojaYń Pana i nic s*odszego nad 
wypeĉnianie Jego przykazań. 

Sir 24:1 M'droœæ wychwala sama siebie, chlubi sić poœród swego ludu. 

Sir 24:2 Otwiera swe usta na zgromadzeniu Najwy; szego i ukazuje sie dumnie przed Jego potóg!: 

Sir 24:3 Wysz*am z ust Najwy; szego i niby mg*a okry*am ziemie. 

Sir 24:4 Zamieszka?am na wysokooeciach, a tron mój na s*upie z oboku. 

Sir 24:5 Okr'g nieba sama obesz*am i przechadza*am sić po g*€bi przepaoeci. 

Sir 24:6 Na falach morza, na ziemi ca*ej, w ka; dym ludzie i narodzie zdoby*am panowanie. 

Sir 24:7 Pomiedzy nimi wszystkimi szuka*am miejsca, by spocz!'ae - [szuka*am] w czyim dziedzictwie mam sić 
zatrzymaee. 


Sir 24:8 Wtedy przykaza* mi Stwórca wszystkiego, Ten, co mnie stworzył, wyznaczy? mi mieszkanie i rzek*: «W 
Jakubie rozbij namiot i w Izraelu obejmij dziedzictwo!» 

Sir 24:9 Przed wiekami, na samym pocz'tku mie stworzy? i ju¿, nigdy istniese nie przestane. 

Sir 24:10 W oewiśtym Przybytku, w Jego obecnooaeci, zacze*am pe*niae oewiet" s*u, bê i przez to na Syjonie 
mocno stanć*am. 

Sir 24:11 Podobnie w miececie umi%owanym da? mi odpoczynek, w Jeruzalem jest moja w*adza. 

Sir 24:12 Zapuoceci*am korzenie w s*awnym narodzie, w posiad?*ooceci Pana, w Jego dziedzictwie. 

Sir 24:13 Wyros*am jak cedr na Libanie i jak cyprys na górach Hermonu. 

Sir 24:14 Wyros*am jak palma w Engaddi, jak krzewy róży w Jerychu, jak wspania?a oliwka na równinie, 
wyros*am w góre jak platan. 

Sir 24:15 Wszystko przepoi*am wonnoeeci" jak cynamon i aspalat pachn'cy, i mi?’ woń wyda?*am jak mirra 
wyborna, jak galbanum, onyks, wonna żywica i ob°ok kadzid*a w przybytku. 

Sir 24:16 Jak terebint gařêzie swe roz%o;y*am, a ga*6zie moje - ga*?Ezie chwa?*y i wdzięku. 

Sir 24:17 Jak szczep winny wypuoeci*am pe*ne krasy latorooele, a kwiat mój [wyda] owoc s*awy i bogactwa. 
Sir 24:18 

Sir 24:19 PrzyjdYcie do mnie, którzy mnie pragniecie, nasyaecie sie moimi owocami! 

Sir 24:20 Pami6ae o mnie jest s*odsza nad miód, a posiadanie mnie - nad plaster miodu. 

Sir 24:21 Którzy mnie spożywaj”, dalej *akn'ae bêd’, a którzy mnie pij”, nadal bêd! pragn'ee. 

Sir 24:22 Kto mi jest pos*uszny, nie dozna wstydu, a którzy przeze mnie dzia*ase bêd’, nie zb*'dz". 

Sir 24:23 Tym wszystkim jest ksiêga przymierza Boga Najwy; szego, Prawo, które da? nam Moj, esz, jako 
dziedzictwo plemionom Jakuba. 

Sir 24:24 

Sir 24:25 Zalewa ono m'drooeci" jak Piszon i jak Tygrys w dniach nowych p?odów; 

Sir 24:26 obficie nape*nia rozumem jak Eufrat i jak Jordan w czasie żniw; 

Sir 24:27 wylewa naukć jak Nil lub Gichon w czasie winobrania. 

Sir 24:28 Pierwszy nie skończy? go poznawaee, podobnie ani ostatni do dna go nie zg*€bi*, 

Sir 24:29 gdy; mycel jego pe*niejsza jest niż morze, a rada g*6bsza ni; Wielka Otch*ań. 

Sir 24:30 Ja zaœ jestem jak odnoga rzeki i jak wodoci'g, co sprowadza wode do ogrodu. 

Sir 24:31 Powiedzia*em: «Nawodnić mój ogród i nasyce moj” rolê». Oto moja odnoga staa sie rzek”, a rzeka 
moja - morzem. 

Sir 24:32 Nadto sprawić, ¿e nauka œwieciæ bćdzie jak zaranie i uka¿e siê jak najdalej. 

Sir 24:33 Owszem, wyleje nauke jak proroctwo i przeka, € j' pokoleniom na wieki. 

Sir 24:34 Patrzcie, ¿e nie tylko dla siebie samego sie natrudzi*em, lecz tak, e i dla tych wszystkich, którzy jej 
szukaj”. 

Sir 25:1 W trzech rzeczach upodoba*em sobie, które s" przyjemne Panu i ludziom: zgoda woeród braci, 
przyjaYń miedzy s'siadami oraz ¿ona i m'¿ dobrze zgadzaj'cy sie wzajemnie. 

Sir 25:2 Trzech rodzajów ludzi znienawidzi*a moja dusza, a życie ich szczególnie mnie gniewa: „ebraka 
pysznego, bogacza k*amcy, starca cudzořo¿ nego, ogo?oconego z rozumu. 

Sir 25:3 Jeœli w mĉodoœci nie nazbiera*ece, jakim sposobem znajdziesz na starocese? 

Sir 25:4 Jak s'd przystoi siwym w*osom, tak starszym umiese doradzaee. 

Sir 25:5 Jak starcom przystoi m'drooeae, tak tym, co maj” powa; anie - myœl i rada. 

Sir 25:6 Wieńcem starców jest wielkie dooewiadczenie, a chlub’ ich bojaYń Pańska. 

Sir 25:7 Dziewiese myaeli uzna”em w sercu za b*ogos*awione, a dziesi't" s'owami wypowiem: cz*owiek, który 
ma radocee z dzieci i ju, za ¿ycia patrzy na upadek wrogów; 

Sir 25:8 szczEceliwy, kto mieszka z żon” rozumn”, kto sić jezykiem nie pocelizgn”*, kto nie s*uży* innemu, 
niegodnemu siebie, 

Sir 25:9 szczEceliwy, kto znalaz? roztropnoceae, kto mo; e przemawiaee do uszu tych, którzy go s*uchaj”; 

Sir 25:10 jakże wielki jest ten, kto znalaz? m'droceee, ale nikt nie jest wiekszy od tego, kto boi sie Pana. 

Sir 25:11 BojaYń Pana wszystko przewy; sza, a kto j' posiad*, do kogo bódzie przyrównany? 

Sir 25:12 

Sir 25:13 Każda rana, byle nie rana serca, wszelka z*ooeae, byle nie z*oc0es6 żony. 

Sir 25:14 Każde przeceladowanie, byle nie przeoeladowanie przez nienawidz'cych nas, ka; da zemsta, byle nie 
zemsta nieprzyjació?. 

Sir 25:15 Nie ma bowiem g*owy nad g*ow€ wóża i nie ma gniewu nad gniew nieprzyjaciela. 

Sir 25:16 Wola*bym mieszkaae z lwem i smokiem, niż mieszkaee z żon” przewrotn”. 

Sir 25:17 Z*oœæ kobiety zmienia wyraz jej twarzy, zeszpeca jej oblicze na kszta?t niedYwiedzia. 

Sir 25:18 M! jej zasi'dzie do sto*u poceród swoich bliskich i wbrew woli przykro wzdychaae bEdzie. 

Sir 25:19 Ma?e jest wszelkie z*o wobec przewrotnooeci kobiety, toteż spadnie na ni” los grzesznika. 

Sir 25:20 Czym dla nóg starca wspinanie sie po zboczu piaszczystym, tym ¿ona gadatliwa dla spokojnego 


mê; a. 

Sir 25:21 Nie pozwól sić doprowadziae do upadku pieknoaeci" kobiety, ani nawet jej nie po¿ 'daj! 

Sir 25:22 Z*em jest, bezwstydem i wielk" hańb”, jeceli ¿ona utrzymuje swego mea. 

Sir 25:23 Duch przygnebiony, twarz zasmucona i rana serca - żona przewrotna; rece bezw*adne i kolana bez 
siy - taka, która unieszczóceliwia swojego mea. 

Sir 25:24 Pocz'tek grzechu przez kobietć i przez ni” te¿ wszyscy umieramy. 

Sir 25:25 Nie dawaj ujoecia wodzie ani mo; nooeci rz'dzenia przewrotnej żonie. 

Sir 25:26 Jeżeli nie trzyma sie r'k twoich, odsuń j' od siebie. 

Sir 26:1 Szczeceliwy m'¿, który ma dobr” żonć, liczba dni jego bEdzie podwójna. 

Sir 26:2 Dobra ¿ona radowaae bEdzie m6; a, który osi'gnie pe*nić wieku w pokoju. 

Sir 26:3 Dobra ¿ona to dobra czĉœæ dziedzictwa i jako taka bedzie dana tym, którzy sić boj” Pana: 

Sir 26:4 wtedy to serce bogatego czy ubogiego bódzie zadowolone i oblicze jego weso*e w ka; dym czasie. 
Sir 26:5 Serce moje ma sić na bacznooeci przed trzema rzeczami, a czwartej sie obawiam: oszczerczych 
zarzutów w mieocecie, zbiegowiska pospólstwa i k3amliwych doniesień; te rzeczy s' przykrzejsze od œmierci. 
Sir 26:6 Zgryzot! serca i smutkiem jest kobieta zazdrosna o kobietć, a to jest bicz jezyka, co wszystkich 
dosiega. 

Sir 26:7 Jarzmo dla wo?ów Yle dopasowane - to ¿ona niegodziwa, kto j! sobie bierze, jakby uchwyci* garoeci! 
skorpiona. 

Sir 26:8 Wielkie zĉo - kobieta pijaczka, i nie ukryje ona swej hańby. 

Sir 26:9 Bezwstyd kobiety moż na poznaæ po niespokojnym podnoszeniu oczu i po rzucaniu spojrzeń. 

Sir 26:10 Nad córk' zuchwa?*! wzmocnij czuwanie, aby czuj'c ulgê, nie wyzyska*a sposobnooeci. 

Sir 26:11 Strze, sie oka bezwstydnego i nie dziw sić, jeceli cić przywiedzie do upadku. 

Sir 26:12 Jak spragniony podróżny otwiera usta i pije kad" wode, która jest blisko, tak ona siada naprzeciw 
ka; dego pala i na strza?%y otwiera ko?czan. 

Sir 26:13 Wdziók ¿ony rozwesela jej m6, a, a m'droœæ jej orzeYwia jego kooeci. 

Sir 26:14 Dar Pana - żona spokojna i za osobê dobrze wychowan” nie ma odp*aty. 

Sir 26:15 WdziEk nad wdziekami skromna kobieta i nie masz nic równego osobie powoeci'gliwej. 

Sir 26:16 Jak s*ofice wschodz'ce na wysokooeciach Pana, tak piêknoœæ dobrej kobiety miedzy ozdobami jej 
domu. 

Sir 26:17 Jak oewiat?o b*yszcz'ce na œwiêtym oewieczniku, tak piêknoœæ oblicza na ciele dobrze 
zbudowanym. 

Sir 26:18 Jak kolumny z*ote na podstawach srebrnych, tak piekne nogi na kszta*tnych stopach. 

Sir 26:19 

Sir 26:20 

Sir 26:21 

Sir 26:22 

Sir 26:23 

Sir 26:24 

Sir 26:25 

Sir 26:26 

Sir 26:27 

Sir 26:28 Dwie rzeczy zasmuci*y moje serce, a trzecia wzbudza we mnie gniew: wojownik, któremu nódza 
odebra*a si*6; m6; owie roztropni, odrzuceni jako nic nie znacz'cy; cz?owiek, który od sprawiedliwooeci 
przechodzi do grzechu, Pan przeznacza go pod miecz. 

Sir 26:29 Trudno jest kupcowi ustrzec sić przestópstw, a handlarz nie bdzie wolny od grzechu. 

Sir 27:1 Bardzo wiele zgrzeszy*o dla zysku, a ten, kto stara sie wzbogaciee, odwraca oko. 

Sir 27:2 Jak ko*ek wbija sie miśdzy kamienie ze sob” spojone, tak grzech sie wdziera miêdzy sprzeda, a 
kupno. 

Sir 27:3 Jeoeli kto bojaYni Pańskiej pilnie trzymaae sić nie bedzie, wnet jego dom siê obali. 

Sir 27:4 Gdy sitem sić przesiewa, zostaj” odpadki, podobnie [okazuj” sie] břêdy cz*owieka w jego rozumowaniu. 
Sir 27:5 Piec wystawia na próbć naczynia garncarza, a sprawdzianem cz3%owieka jest jego wypowiedY. 

Sir 27:6 Hodowle drzewa poznaje sie po jego owocach, podobnie serce cz*owieka - po rozumnym s*?owie. 
Sir 27:7 Nie chwal cz*owieka, zanim poznasz, jak przemawia, to bowiem jest prób” dla ludzi. 

Sir 27:8 Jeceli starase sić bEdziesz o to, co jest sprawiedliwe, osi'gniesz je i wdziejesz jak wspania?*' szatê. 
Sir 27:9 Ptaki trzymaj” sie razem z podobnymi sobie, a prawda powróci do tych, którzy jí w czyn wprowadzaj”. 
Sir 27:10 Jak lew zasadza sie na zdobycz, tak grzech na tych, którzy czyni” niegodziwooeci. 

Sir 27:11 Mowa bogobojnego jest zawsze m'drooeci", g*upi zaœ zmienia sić jak ksiê¿ yc. 

Sir 27:12 Skracaj czas [przebywania] miedzy nierozumnymi, a woeród m'drych przed?*u, aj! 

Sir 27:13 Opowiadanie g*upich budzi odrazć, a oemiech ich p*ynie z grzesznej przyjemnoeeci. 


Sir 27:14 Gadanie cz*owieka, co czesto przysićga, stawia w*osy debem, a k*ótnia takich ludzi ka; e zatykase 
uszy. 

Sir 27:15 Wylanie krwi - k*ótnia pysza*ków, i przykro s*uchaee ich wyzwisk. 

Sir 27:16 Kto zdradza tajemnicć, traci zaufanie i nie znajdzie sobie przyjaciela. 

Sir 27:17 Kochaj przyjaciela i b'.dY mu wierny, a jecelibyce zdradzi? tajemnice jego, nie usi*uj nawet biec za nim! 
Sir 27:18 Jak bowiem cz?*owiek straci? tego, kto mu umar*, tak straci*ece przyjaYń bliY niego, 

Sir 27:19 i jakbyce wypuœci? ptaka trzymanego w róce, tak oddali*ece bliY niego i już go nie odzyskasz. 

Sir 27:20 Nawet nie biegnij za nim, bo jest daleko i uciek* jak sarna z side*. 

Sir 27:21 Rana mo, e byæ opatrzona, obelga darowana, ale ten, kto wyjawi* tajemnicć, nie ma ju, nadziei. 
Sir 27:22 Kto mruga okiem - knuje z*% i nikt go od tego nie odwiedzie. 

Sir 27:23 Wobec ciebie usta jego s" s?odkie i podziwiaae bódzie twoje s%owa; ale póYniej zmieni swoje usta i ze 
s*ów twoich ukuje zarzut przeciw tobie: 

Sir 27:24 wiele znienawidzi*em, ale nic tak bardzo, jak takiego, a i Pan go nienawidzi. 

Sir 27:25 Kto rzuca kamień w górć, rzuca go na swoj” g*owe, a cios podstepem zadany zrani tak¿e 
uderzaj'cego. 

Sir 27:26 Ten, kto kopie dó*, sam w niego wpadnie, a kto zastawia sid*a, sam w nie zostanie schwytany. 

Sir 27:27 Kto Yle czyni, na tego spadnie zo, a nawet nie pozna, sk'd na niego przyjdzie. 

Sir 27:28 Drwiny i obelgi s’ dla pysza*ka, a pomsta jak lew czyha na niego. 

Sir 27:29 W sid*a dali sie schwytaee ci, którzy sie ciesz" z upadku bogobojnych, i ogarnie ich bolecese jeszcze 
przed oemierci". 

Sir 27:30 Z?%oceee i gniew s' obrzydliwoceciami, których peřen jest grzesznik. 

Sir 28:1 Tego, który sie moeci, spotka zemsta Pana: On grzechy jego dok*adnie zachowa w pamićci. 

Sir 28:2 Odpuœæ przewinć bliYniemu, a wówczas, gdy b*agaae bedziesz, zostan" ci odpuszczone grzechy. 
Sir 28:3 Gdy cz*owiek ¿ywi z*oceee przeciw drugiemu, jak; e u Pana szukaee bedzie uzdrowienia? 

Sir 28:4 Nie ma on mi?osierdzia nad cz*owiekiem do siebie podobnym, jak, e b*agaae bódzie o odpuszczenie 
swoich w*asnych grzechów? 

Sir 28:5 Sam bćd'c cia*em trwa w nienawioeci, któż wiec odpokutuje za jego przewinienia? 

Sir 28:6 Pamiętaj na ostatnie rzeczy i przestań nienawidziae; - na rozk*ad cia*a, na œmieræ, i trzymaj siê 
przykazań! 

Sir 28:7 Pamiętaj na przykazania i nie miej w nienawioeci bliY niego, - na przymierze Najwy, szego, i daruj 
obraze! 

Sir 28:8 Unikaj waoeni, a umniejszysz grzechy, cz*owiek bowiem popćdliwy wszczynaee bedzie k*ótnie. 

Sir 28:9 Grzesznik szerzy niezgodć mićdzy przyjació*mi i rzuca oszczerstwo miedzy tych, co żyj” w zgodzie. 
Sir 28:10 Jakie jest paliwo, tak sie ogień rozpala, jaka jest zapamieta*ooease w k*ótni, tak sić ona wzmaga; jaka 
sia cz?owieka, taka bedzie jego zapalczywooeee, i zależnie od zamo,nooeci, gniew jego bódzie rosn'ee. 

Sir 28:11 Gwa?towna sprzeczka roznieca ogień, a gwa*towna k*ótnia wylewa krew. 

Sir 28:12 Jeœli dmuchaae bedziesz na iskr6 - zap?onie, a jeceli spluniesz na ni” - zgacenie, a jedno i drugie 
pochodzi z ust twoich. 

Sir 28:13 Przeklinajcie potwarce i dwujEzycznego: wielu bowiem zgubili żyj'cych w zgodzie. 

Sir 28:14 Trzeci jEzyk wielu uczyni? nieszczóceliwymi i skaza? ich na tu*aczkć od narodu do narodu, zburzy? 
miasta potóżne i domy możnych obali*. 

Sir 28:15 Trzeci jezyk oddali? żony od mê¿ ów i pozbawi? je owocu ich trudów. 

Sir 28:16 Kto nastawia mu ucha, nie znajdzie spoczynku ani nie bdzie mieszka? spokojnie. 

Sir 28:17 Uderzenie rózgi wywotuje sińce, uderzenie jEzyka *amie kooeci. 

Sir 28:18 Wielu pad*o od ostrza miecza, ale nie tylu, co od jezyka. 

Sir 28:19 Szczóceliwy, kto przed nim by? zas?%onióty, kto nie dooewiadczy? jego z%oaeci, kto nie dYwiga? jego 
jarzma i nie by* zwi'zany jego petami. 

Sir 28:20 Jarzmo jego to jarzmo ;elazne, a peta jego - póta z br'zu. 

Sir 28:21 Straszna jest oemierae, któr! on sprowadził, nawet Szeol jest lepszy od niego. 

Sir 28:22 Nie bEdzie on panowa* nad bogobojnymi i nie bêd’ siê palili w jego p*omieniu. 

Sir 28:23 Natomiast ci, którzy Pana porzucaj”, weń wpadn”, zapali sić w nich i nie bEdzie wygaszony; jak lew 
bEdzie przeciw nim wys*any i rozszarpie ich jak pantera. 

Sir 28:24 Uważaj! Otocz posiad?ooese sw' p*otem z cierni, srebro swoje i z*oto mocno zawi”ż; 

Sir 28:25 s*owom twoim spraw wage i ciê¿ arki, a ustom drzwi i zasuw€! 

Sir 28:26 Uważaj, abyce siê w nim nie potkn**, i byce nie upad? przed tym, kto ci gotuje zasadzke. 

Sir 29:1 Kto jest mi*osierny, pożycza bliYniemu, a kto wspomaga go sw” rêk', wype*nia przykazania. 

Sir 29:2 Pożycz bliYniemu, gdy jest w potrzebie, a takęe oddaj mu w swoim czasie; 

Sir 29:3 dotrzymaj s*owa, b'dY godny jego zaufania, a zawsze znajdziesz to, czego bódziesz potrzebowa?. 
Sir 29:4 Wielu uwa, a pożyczke za rzecz znalezion” i sprawia k*opot tym, którzy ich wspomogli. 


Sir 29:5 Do czasu, zanim otrzyma, ca?*uje jego róce i o bogactwach bliYniego mówi cichym gřosem; ale siê 
oci'ga, gdy przyjdzie pora zwrotu, i oddaje w zamian sřowa niezadowolenia i na z*e czasy sić skar¿y. 

Sir 29:6 Jeceli zace zdo*a, zwróci zaledwie po?ow6, i należy uwa; aee to za rzecz znalezion”; a jeceli nie bedzie 
móg*, pozbawi go pieniśdzy, uczyni go sobie bez powodu wrogiem, odda mu przekleństwa i obelgi i zamiast 
czci, zap*aci mu zel¿ywoœci’. 

Sir 29:7 Wielu sić wiec powstrzymuje nie z powodu z*ego usposobienia, ale z obawy, by nie traciae na próżno. 
Sir 29:8 Poza tym b'dY dla biednego *askawy i nie daj mu d?ugo czekaae na ja”mużne! 

Sir 29:9 Zgodnie z przykazaniem przyjdY z pomoc! biednemu i stosownie do jego potrzeby nie odsy*aj go z 
pustymi rekami! 

Sir 29:10 Straæ raczej pieni'dze dla brata i przyjaciela, ni¿by mia*y zardzewiese, zmarnowaee sie pod 
kamieniem. 

Sir 29:11 Umieœæ skarb twój wed?*ug przykazań Najwy; szego, a korzystniejsze to bEdzie dla ciebie ni zřoto. 
Sir 29:12 Zamknij ja°mu¿ nê w spichlerzach twoich, a ona wybawi cie z ka; dego nieszczeoecia. 

Sir 29:13 Lepiej nić tarcza mocna, niżeli cie, ka w*ócznia za ciebie walczyse bedzie z wrogiem. 

Sir 29:14 Cz?owiek dobry rêczyæ bódzie za bliYniego, i bysby bezwstydny, gdyby go odtr'ci*. 

Sir 29:15 Nie zapominaj dobrodziejstw porćczyciela, da? bowiem życie swoje za ciebie. 

Sir 29:16 Grzesznik za nic sobie ma dobrodziejstwa poróczyciela i bez wdziecznooeci w sercu odtr'ca swego 
wybawce. 

Sir 29:17 Rêczenie zgubi*o wielu uczciwych i wstrz'sn6?%o nimi jak morska fala. 

Sir 29:18 Ludzi możnych wypćdzi?o z kraju, tak ¿e zab*'dzili miedzy obce narody. 

Sir 29:19 Grzesznik, który narzuca siê z rEczeniem, goni'c za zyskiem, popadnie pod wyroki s'dowe. 

Sir 29:20 Pomagaj bliY niemu wedug swej moż nooeci, a uważaj na siebie, abyce i ty nie upad?. 

Sir 29:21 Pierwsze potrzeby życia: woda, chleb, odzienie i dom, by os?oniae nagoceee. 

Sir 29:22 Lepsze jest życie biednego pod dachem z tarcic niż wspania*e uczty u obcych. 

Sir 29:23 B'dY zadowolony, czy masz ma?o czy dużo, a nie pos?yszysz wymówek, ¿e jestece przybyszem. 
Sir 29:24 Przykre to życie chodziae od domu do domu, a tam, gdzie mieszkasz jako obcy, ust nie otworzysz. 
Sir 29:25 Choee przyjmiesz kogooe do stou i dasz piae, bez otrzymania podziśki pos*yszysz przykre s*owa: 
Sir 29:26 «ChodY, przybyszu, przygotuj stó», a jeceli co masz w róku, nakarm mnie! 

Sir 29:27 Przybyszu, zrób miejsce godniejszemu, brat w gooecine przyby* do mnie, potrzebuje mieszkania». 
Sir 29:28 Ciê¿kie s" dla cz*owieka rozumnego obelgi wierzyciela i wymawianie gooeciny. 

Sir 30:1 Kto mi*uje swego syna, czćsto używa na niego rózgi, aby na koficu móg? sić nim cieszyee. 

Sir 30:2 Kto wychowuje swego syna, bEdzie mia? z niego pociechê i dumny bedzie z niego miedzy znajomymi. 
Sir 30:3 Kto kszta*ci swego syna, budzi zazdrocese u wroga, a wobec przyjació* bEdzie nim sić cieszy. 

Sir 30:4 Skończy? ¿ycie jego ojciec, ale jakby nie umar*, gdyż podobnego sobie zostawi”. 

Sir 30:5 W czasie ¿ycia swego widzia* go i dozna? radooeci, a i przy oemierci swej nie zosta? zasmucony. 

Sir 30:6 Przeciwnikom zostawi? moeciciela, a przyjacio*om tego, który im oka, e wdziêcznoœæ. 

Sir 30:7 Rozpieszcza syna swego ten, kto opatruje każ d” jego ranê i komu na ka¿ dy jego gos wzruszaj” sie 
wnętrznooeci. 

Sir 30:8 Koń nieuje¿d¿ ony jest narowisty, a syn zostawiony samemu sobie staje sie zuchwa?y. 

Sir 30:9 Pieœæ dziecko, a wprawi cić w os*upienie, baw sie nim, a sprawi ci smutek. 

Sir 30:10 Nie cemiej sie razem z nim, abyce nie zosta? wraz z nim zasmucony i abyce na koniec nie zgrzyta? 
zêbami. 

Sir 30:11 W m?odooeci nie dawaj mu zbytniej swobody, 

Sir 30:12 ok*adaj razami boki jego, gdy jest jeszcze m*ody, aby, gdy zmê¿ nieje, nie odmówi? ci pos*uchu. 
Sir 30:13 Wychowuj syna swego i używaj do pracy, abyce nie zosta? zaskoczony jego bezczelnoaeci". 

Sir 30:14 Wiecej wart biedny a zdrowy o silnej postawie, niż bogaty a ukarany na swym ciele [chorob]. 

Sir 30:15 Zdrowie i si*a lepsze s' ni, wszystko z*oto, a mocne cia?o nić niezmierny maj'tek. 

Sir 30:16 Nie ma wiekszego bogactwa nad zdrowie cia*a i nie ma zadowolenia nad radoœæ serca. 

Sir 30:17 Lepsza jest cemieree ni, przykre życie i lepszy wieczny odpoczynek nię staa choroba. 

Sir 30:18 £akocie po?*o;, one przed zamkniEtymi ustami to stosy żywnooeci le; 'ce na grobie. 

Sir 30:19 Na có¿, sie przyda ofiara z owoców bo¿ kowi? Nie bedzie przecie; jad? ani czu? zapachu - tak jest z 
tym, kogo Pan dooewiadcza. 

Sir 30:20 Patrzy oczami i wzdycha, jak wzdycha eunuch obejmuj'cy dziewice. 

Sir 30:21 Nie wydawaj duszy swej smutkowi ani nie drócz siebie mycelami. 

Sir 30:22 Radoœæ serca jest ¿yciem cz*owieka, a weso*oocese mê; a przed?u, a dni jego. 

Sir 30:23 Wyt*umacz sobie samemu, pociesz swoje serce, i oddal d?ugotrwa*y smutek od siebie; bo smutek 
zgubi? wielu i nie ma z niego ¿adnego pożytku. 

Sir 30:24 Zazdrooeee i gniew skracaj” dni, a zmartwienie sprowadza przedwczesn” starooeee. 

Sir 30:25 Gdy serce pogodne - dobry apetyt, zatroszczy siê ono o pokarmy. 


Sir 31:1 Bezsennoceee z powodu bogactwa wyczerpuje ciao, a troska o nie oddala sen. 

Sir 31:2 Troska nocnego czuwania oddala drzemkć, bardziej nić ciīê¿ka choroba wybija ze snu. 

Sir 31:3 Bogacz sić trudzi, aby zbierase pieni'dze, a gdy przestaje, syci sić rozkoszami. 

Sir 31:4 Biedak sie trudzi, nie maj'c oerodków do życia, a gdy przestaje, popada w nódze. 

Sir 31:5 Ten, kto z*oto mi*uje, nie ustrze, e sić winy, a ten, kto goni za zyskami, przez nie zostanie oszukany. 
Sir 31:6 Wielu z%oto doprowadzi*o do upadku, a zguba ich sta*a sie jawna. 

Sir 31:7 Jest ono zasiekami z drzewa na drodze tych, co za nim szalej”, a kto jest g*upi, w nich uwi6Ynie. 

Sir 31:8 B*ogos*awiony bogacz, którego znaleziono bez winy, który nie goni? za z*otem. 

Sir 31:9 Któż to jest? Wychwalaae go bEdziemy, uczyni? bowiem rzeczy podziw wzbudzaj'ce miedzy swoim 
ludem. 

Sir 31:10 Któż poddany pod tym wzgledem próbie zosta? doskona?*y? Poczytane mu to bEdzie za chlube. Kto 
móg? zgrzeszyae, a nie zgrzeszy*, uczynias Yle, a nie uczyni? 

Sir 31:11 Dobra jego zostan” utwierdzone, a zgromadzenie opowiadaae bćdzie jego dobrodziejstwa. 

Sir 31:12 Zaj'*ece miejsce przy stole suto zastawionym? Nie otwieraj nad nim gardzieli i nie wo*aj: «Jak; e wiele 
na nim!» 

Sir 31:13 Pamiętaj, ¿e Yle jest mieæ oko chciwe. Có¿, miêdzy rzeczami stworzonymi gorszego nad takie oko, 
które z powodu każdej rzeczy nape*nia sie *zami. 

Sir 31:14 Po to, co ktoœ sobie upatrzy*, nie wyci'gaj reki i nie pchaj siê wraz z nim do pó*miska! 

Sir 31:15 Os'dzaj sprawy bliYniego wedug swoich w?*asnych i nad ka¿d' spraw" sić namycel! 

Sir 31:16 Jedz, co leży przed tob’, jak cz?owiek, nie b'dY 4ar*oczny, abyce nie wzbudzi? odrazy. 

Sir 31:17 Przez dobre wychowanie pierwszy zaprzestań [jedzenia], nie b'dY nienasycony, byce kogo nie zrazi?. 
Sir 31:18 Jeceli zajmiesz miejsce miedzy wieloma, nie wyci'gaj reki jako pierwszy spomiEdzy nich. 

Sir 31:19 Jak; e ma?o wystarcza cz?owiekowi dobrze wychowanemu, na *óż ku swym nie bćdzie ciê¿ ko 
oddycha’. 

Sir 31:20 Zdrowy jest sen [cz*owieka], gdy ma umiarkowanie syty ¿0°'dek, wstaje on wczeœnie, jest panem 
samego siebie. Udrêka bezsennooeci, bóle żo*'dka i kolki w brzuchu - u *akomego cz?owieka. 

Sir 31:21 A jeœli by*byce zmuszony do jedzenia, wstań, zrzuae to na uboczu, a ulżysz sobie. 

Sir 31:22 S?uchaj mnie, synu, i nie gardY mn”, w końcu uznasz s*owa moje za s?uszne. We wszystkich czynach 
swych b'dY uważny, a ¿adna choroba nie zbliży siê do ciebie. 

Sir 31:23 Wargi wychwalaae bêd’ tego, kto hojny jest na ucztach, i prawdziwe jest oewiadectwo o jego 
szlachetnooeci. 

Sir 31:24 Miasto bedzie szemraee przeciw sk'pemu na ucztach i oewiadectwo o jego sknerstwie jest prawdziwe. 
Sir 31:25 Przy piciu wina nie b'dY zbyt odważny, albowiem ono zgubi?o wielu. 

Sir 31:26 Jak w kuYni próbuje sie twardoceee stali zanurzaj!c j' w wodzie, tak wino docewiadcza przez bójke 
serca zuchwalców. 

Sir 31:27 Wino dla ludzi jest życiem, jeżeli piæ je bEdziesz w miare. Jakie; ma życie ten, który jest pozbawiony 
wina? Stworzone jest ono bowiem dla rozweselenia ludzi. 

Sir 31:28 Zadowolenie serca i radoœæ duszy daje wino pite w swoim czasie i z umiarkowaniem. 

Sir 31:29 Udreczeniem dla duszy jest zaœ wino pite w nadmiernej iloceci, woeród podniecenia i zwady. 

Sir 31:30 Pijaństwo powieksza sza? g*upiego na jego zgubć, os*abia si*y i sprowadza rany. 

Sir 31:31 Na uczcie przy piciu nie rób wymówek bliY niemu ani nie lekcewa; go z powodu jego weso?ooeci; nie 
mów mu s*ów obelżywych ani nie drażnij go 4' daniem zwrotu [dugu]! 

Sir 32:1 Jeoeli posadzono cić na pierwszym miejscu, nie wbijaj siê w pychć, b'dY miedzy nimi jak jeden z nich, 
miej staranie o nich, a dopiero potem usi'dY'! 

Sir 32:2 Gdy wykonasz wszystko, co do ciebie należy, zajmij swoje miejsce, abyce siê radowa? wraz z nimi i 
otrzyma? wieniec za umiejśtnocese kierowania uczt". 

Sir 32:3 Mów, starcze, tobie to bowiem przystoi, jednak z dok*adnym wyczuciem, abyce nie przeszkadza? 
muzyce. 

Sir 32:4 A kiedy jej s*uchaj", nie rozwódY siê mow! ani nie okazuj swej m'drooeci w niestosownym czasie! 

Sir 32:5 Czym pieczEee z rubinu w z?otej oprawie, tym koncert muzyków na uczcie przy winie. 

Sir 32:6 Jak pieczćse szmaragdowa w z*otym obramowaniu, tak melodia muzyków przy s*odkim winie. 

Sir 32:7 Przemów, m?odzieńcze, jeceli już musisz, skoro cić o to usilnie dwa razy proszono. 

Sir 32:8 Mów zwi6Yle, w niewielu s*owach [zamknij] wiele trececi, oka, , ¿e jesteœ taki, który coœ wie, a 
zarazem umie milczeee. 

Sir 32:9 Nie wywyęSzaj sić miedzy dostojnikami, a gdy inny mówi, wiele nie gadaj! 

Sir 32:10 Przed grzmotem przelatuje b*yskawica, a przed skromnym cz?%owiekiem idzie przychylnoceee. 

Sir 32:11 Gdy przyjdzie czas, powstań, nie b'dY ostatni, idY szybko do domu i nie postópuj lekkomycelnie! 

Sir 32:12 Tam możesz siê zabawiae i czyniee, co ci sić podoba, ale nie grzesz mow' zuchwa?'! 

Sir 32:13 Za wszystko wys*awiaj Tego, który cić stworzy? i który cić upaja swoimi dobrami. 


Sir 32:14 Kto sie boi Pana, otrzyma wychowanie, a którzy od wczesnego rana Go szukaj”, znajd” [Jego] 
upodobanie. 

Sir 32:15 Ten, kto bada Prawo, życie swe nim wype*ni, ale ob*udnik znajdzie w nim sposobnoœæ do upadku. 
Sir 32:16 Którzy sie Pana boj”, zrozumiej' Prawo, a ich sprawiedliwoceee jak oewiat*o zab*ycenie. 

Sir 32:17 Cz?owiek grzeszny unika nagany i wed?*ug swej woli t*umaczy Prawo. 

Sir 32:18 Cz?owiek roztropny nie gardzi myœl' [obc"], a g*upi i pyszny niczym sić nie przejmuje. 

Sir 32:19 Nic nie czyń bez zastanowienia, a nie bćdziesz ¿aowa? swego czynu. 

Sir 32:20 Na drogó wyboist! nie wchodY, abyce nog" nie uderzy? o kamień. 

Sir 32:21 Nie czuj sić bezpieczny na drodze bez przeszkód 

Sir 32:22 i miej siê na bacznoaeci na swoich œcie¿ kach! 

Sir 32:23 We wszystkich czynach uwa; aj na siebie samego, przez to zachowasz przykazania. 

Sir 32:24 Albowiem kto wierzy Prawu, zachowuje przykazania, a kto zaufa? Panu, nie poniesie szkody. 

Sir 33:1 Nie spadnie z*%o na boj'cego sić Pana, a jeceli bedzie dooewiadczany, dozna wybawienia. 

Sir 33:2 Cz*owiek m'dry nie bedzie nienawidzi? Prawa, ale kto ob*udnie wobec niego postópuje, jest jak okrEt w 
czasie burzy. 

Sir 33:3 Cz*owiek m'dry zawierzy Prawu, ono bedzie dlań niezawodne jak wyrocznia urim i tummim. 

Sir 33:4 Przygotuj mowê, a s*uchaee cić bêd’, zbierz sw! wiedze i odpowiadaj! 

Sir 33:5 Wnętrze g*upiego jest jak koĉo u ciś; kiego wozu i jak oœ obracaj'ca sie - jego mycelenie. 

Sir 33:6 Przyjaciel niesta*y podobny jest do ogiera, który ray pod kadym jeYdYcem. 

Sir 33:7 Dlaczego jeden dzień góruje nad drugim, chocia; oewiat*o wszystkich dni roku pochodzi od s*ońca? 
Sir 33:8 W myoeli swej Pan je wyodrebni* i On rozró¿ ni? czasy i oewićta. 

Sir 33:9 Jedne z nich wywy¿ szy? i ucewićci*, a inne zaliczy? do dni zwyczajnych. 

Sir 33:10 Wszyscy ludzie sî z mu*u, i z ziemi Adam zosta” stworzony. 

Sir 33:11 Pan rozdzieli? ich w pe*ni swej m'droaeci i różne wyznaczy? im drogi. 

Sir 33:12 Jednych pob*ogos*awi* i wywy; szy*, uoewićci* i do siebie zbliży”, innych przekl**, poniży* i wygna? ich 
z miejsc pobytu. 

Sir 33:13 Jak glina w rece garncarza, który j kszta*tuje wedug swego upodobania, tak ludzie sî w reku Tego, 
który ich stworzy*, i odda im wedug swego s'du. 

Sir 33:14 Jak obok z*%a - dobro, a obok oemierci - życie, tak obok bogobojnego - grzesznik. 

Sir 33:15 Patrz na wszystkie dzie*a Najwy; szego, jak wystepuj” parami, jedno obok drugiego. 

Sir 33:16 | ja, ostatni, do*o0; y*em starania jak ten, kto zbiera resztki po dokonuj'cych winobrania. 

Sir 33:17 Dzieki b*ogos*awieństwu Pana post'pi*em, i jak ten, co zbiera winogrona, nape*ni*em tocznić. 

Sir 33:18 Zwa¿cie, że nie dla siebie samego sie trudzi*em, ale dla tych wszystkich, którzy szukaj” umiejetnooeci 
w dzia?aniu. 

Sir 33:19 S?*uchajcie mnie, naczelnicy ludu, i nadstawcie uszu, przewodnicz'cy zgromadzeniu! 

Sir 33:20 Ani synowi, ani żonie, ani bratu, ani przyjacielowi nie dawaj w*adzy nad sob” za życia, nie oddawaj 
teź twoich dostatków komu innemu, abyce po; a?owawszy tego, nie musia? o nie prosiae. 

Sir 33:21 Póki żyjesz i tchnienie jest w tobie, nikomu nie dawaj nad sob” w*adzy. 

Sir 33:22 Lepsz' jest bowiem rzecz”, ¿eby dzieci ciebie prosi*y, nię, ¿ebyœ ty patrzy? na rece swych synów. 
Sir 33:23 W każdym czynie b'dY tym, który góruje, i nie przynoce ujmy swej s*awie! 

Sir 33:24 W dniu kończ'cym dni twego życia i w chwili oemierci rozdaj [swoje] dziedzictwo! 

Sir 33:25 Dla os*a - pasza, kij i ciê¿ary; chleb, sewiczenie i praca - dla niewolnika. 

Sir 33:26 Spraw, by s*uga pracowa?, a znajdziesz odpoczynek, zostaw mu rece bez zajścia, a szukaae bEdzie 
wolnooeci. 

Sir 33:27 Jarzmo i rzemień zginaj” kark, a s*'udze krn'brnemu wa?ek i dochodzenia. 

Sir 33:28 Wycelij go do pracy, by nie by? bez zajścia, lenistwo bowiem nauczy? wiele z*ego. 

Sir 33:29 Daj go do pracy jemu odpowiedniej, a jeceliby cić nie s*ucha?*, zakuj go w cić, sze kajdany, 

Sir 33:30 ale nie przebieraj miary wzgledem ¿adnego cz?owieka i nie czyń nic bez zastanowienia! 

Sir 33:31 Jeoeli masz s*uge, niech ci bêdzie jak ty sam sobie, poniewa; za krew go naby*eoce. 

Sir 33:32 Jeoeli masz s*uge, postępuj z nim jak z bratem, poniewa; potrzebowaee go bćdziesz jak siebie 
samego. 

Sir 33:33 Jeœli go skrzywdzisz, a on ucieknie, na jakiej drodze szukaee go bEdziesz? 

Sir 34:1 M'ę g*upi miewa czcze i zwodnicze nadzieje, a marzenia senne uskrzydlaj' bezrozumnych. 

Sir 34:2 Podobny do chwytaj'cego cień i goni'cego wiatr jest ten, kto sie opiera na marzeniach sennych. 

Sir 34:3 Marzenia senne podobne s” do obrazów w zwierciadle, naprzeciw oblicza - odbicie oblicza. 

Sir 34:4 Co można oczycecie rzecz! nieczyst'? Z k*amstwa jaka; mo¿e wyjoese prawda? 

Sir 34:5 Wró,biarstwo, przepowiednie z lotu ptaków i marzenia senne s' bez wartooeci, jak urojenia, które 
tworzy serce rodz'cej. 

Sir 34:6 Poza wypadkiem, gdy Najwy; szy przysyřa je jako nawiedzenie, nie przyk*adaj do nich serca! 


Sir 34:7 Marzenia senne bardzo wielu w b*'d wprowadzi?y, którzy zawierzywszy im upadli. 

Sir 34:8 Prawo wype*ni sie bez k3amstwa, a m'droceee jest wype*nieniem tego, co mówi” usta godne zaufania. 
Sir 34:9 M, który podró, owa*, zna wiele rzeczy i m'drze przemawiaee bódzie, kto ma wielkie docewiadczenie. 
Sir 34:10 Kto nie ma dooewiadczenia, wie ma?o, a ten, kto podróż owa?*, wzbogaci? sw" roztropnoceee. 

Sir 34:11 Wiele widzia*em w moich podróżach i wiścej wiem, ni, wypowiedzieae potrafić. 

Sir 34:12 Czesto by*em w niebezpieczeństwie œmierci i dziśki temu [dooewiadczeniu] zosta*em ocalony. 

Sir 34:13 Duch boj'cych sić Pana ¿yæ bedzie, albowiem ich nadzieja jest w Tym, który ich zbawia. 

Sir 34:14 Ten, kto boi sie Pana, niczego lekaae sie nie bedzie ani obawiaee, albowiem On sam jest jego 
nadziej”. 

Sir 34:15 Szczêœliwa dusza tego, który siê boi Pana. Kogó¿, siê on trzyma i któ, jest jego podpor’? 

Sir 34:16 Oczy Pana s’ nad tymi, którzy Go mituj” - tarcza potóż na i podpora silna, ochrona przed gor'cym 
wichrem i os*ona przed ¿arem po?udnia, zabezpieczenie przed potknieciem sie i pomoc w upadku. 

Sir 34:17 Podnosi On dusze i ooewieca oczy, daje zdrowie, życie i b%ogos*awieństwo. 

Sir 34:18 Kto przynosi na ofiare rzecz niesprawiedliwie nabyt", ofiaruje szyderstwo: dary bezbożnych nie s” 
bowiem przyjemne Panu. 

Sir 34:19 Nie ma upodobania Najwy, szy w ofiarach ludzi bezbożnych, a grzechy przebacza nie przez wzgl'd 
na mnóstwo ofiar. 

Sir 34:20 Jakby na ofiare zabija? syna w obecnoaeci jego ojca, tak czyni ten, co sk*ada w ofierze [rzecz wziet'] z 
w*asnooeci ubogich. 

Sir 34:21 Nedzny chleb jest ¿yciem biednych, a kto go zabiera, jest zabójc”. 

Sir 34:22 Zabija bliYniego, kto mu zabiera oerodki do życia, i krew wylewa, kto pozbawia zapřaty robotnika. 

Sir 34:23 Jeoeli jeden buduje, a drugi rozwala, jakię pożytek im zostaje, poza trudem? 

Sir 34:24 Jeden sie modli, a drugi przeklina: czyjego wo*ania Pan wys*ucha? 

Sir 34:25 Ten, kto sie umy* po dotknićciu trupa i znów sić go dotkn”*, jaki, pożytek odniós* ze swego obmycia? 
Sir 34:26 Taki jest cz*owiek, który pooeci za swoje grzechy, a wraca i czyni znów to samo. Któż wys*ucha jego 
modlitwy i jaki, pożytek z jego unięenia? 

Sir 35:1 Kto zachowuje Prawo, mnoży ofiary, a kto zwa, a na przykazania, sk*ada ofiary dziekczynne. 

Sir 35:2 Kto oewiadczy dobrodziejstwa, przynosi ofiary z najczystszej m'ki, a kto daje jařmu¿ nê, sk*ada ofiarć 
uwielbienia. 

Sir 35:3 Oddalenie sić od z*a jest upodobaniem Pana, a oddalenie sie od niesprawiedliwooeci jest jak ofiara 
przeb*agalna. 

Sir 35:4 Nie ukazuj sić przed Panem z próg nymi rekami, wszystko to bowiem [dzieje sić] wedug przykazania. 
Sir 35:5 Dar ofiarny sprawiedliwego namaszcza o?tarz t*ustooeci', a przyjemny jej zapach unosi sie przed 
Najwy szego. 

Sir 35:6 Ofiara me; a sprawiedliwego jest przyjemna, a pamiEee o niej nie pójdzie w zapomnienie. 

Sir 35:7 Chwal Pana hojnym darem i nie zmniejszaj ofiary z pierwocin r'k twoich! 

Sir 35:8 Przy każdym darze twarz twoj” rozpogódY i z weselem pocewióee dziesiścine! 

Sir 35:9 Dawaj Najwy; szemu tak, jak On ci daje, hojny dar wed?ug swej mo¿ noœci! 

Sir 35:10 poniewa; Pan jest tym, kto odp?*aca, i siedemkroee razy wiecej odda tobie. 

Sir 35:11 Nie staraj sić przekupiae Go darem, bo nie bćdzie przyjśty, ani nie pok?adaj nadziei w ofierze 
niesprawiedliwej, 

Sir 35:12 poniewa; Pan jest Sćdzi', który nie ma wzgledu na osoby. 

Sir 35:13 Nie bedzie mia? On wzgledu na osobê przeciw biednemu, owszem, wys*ucha proceby 
pokrzywdzonego. 

Sir 35:14 Nie lekceważy b*agania sieroty i wdowy, kiedy siê skar¿ y. 

Sir 35:15 Czy, *zy wdowy nie sp*ywaj" po policzkach, a jej lament nie oewiadczy przeciw temu, kto je wyciska? 
Sir 35:16 Kto s'uży Bogu, z upodobaniem bćdzie przyjśty, a b*aganie jego dosiegnie ob*oków. 

Sir 35:17 Modlitwa biednego przeniknie ob*oki i nie ustanie, aż dojdzie do celu. 

Sir 35:18 Nie odst'pi ona, a, wejrzy Najwy; szy i ujmie sie za sprawiedliwymi, i wyda s*uszny wyrok. 

Sir 35:19 Pan nie bEdzie zwleka? i nie bEdzie d?użej okazywa? tym cierpliwooeci, 

Sir 35:20 a; zetrze biodra tych, co s” bez litoceci, weY mie pomstê na poganach, 

Sir 35:21 wytraci tum pysza*ków i skruszy ber*a niesprawiedliwych; 

Sir 35:22 odda cz?owiekowi wed?*ug jego czynów, dzie*a zaœ ludzi os'dzi wed*ug ich zamiarów, 

Sir 35:23 wyda sprawiedliwy wyrok swojemu ludowi i uraduje go swym mi?osierdziem. 

Sir 35:24 Piêkne jest mi*osierdzie przychodz'ce w czasie utrapienia, jak chmury deszczowe - w czasie posuchy. 
Sir 36:1 Zmi*uj siś nad nami, Panie, Boże wszystkich rzeczy, i spojrzyj, zecelij bojaY ń przed Tob’ na wszystkie 
narody, 

Sir 36:2 wyci'gnij rêkê przeciw obcym narodom, aby widzia*y Twoj” potêgê. 

Sir 36:3 Tak jak przez nas wobec nich okazařeœ sie oewiśtym, tak przez nich wobec nas oka, siê wielkim! 


Sir 36:4 Niech Ciê uznaj”, jak my uznalicemy, że nie ma Boga prócz Ciebie, o Panie! 

Sir 36:5 Odnów znaki i powtórz cuda, ws*aw reke i prawe ramie! 

Sir 36:6 WzbudY gniew i wylej oburzenie, zniszcz przeciwnika i zetrzyj wroga! 

Sir 36:7 Przyspiesz czas i pomnij na przysićgć, aby wys*awiano wielkie Twoje dzie?a. 

Sir 36:8 Ogień gniewu niech strawi tego, kto sie ratuje, a ci, którzy krzywdz” Twój lud, niech znajd” zagřadê! 
Sir 36:9 Zetrzyj g*owy panuj'cych wrogów, którzy mówi”: «Prócz nas nie ma nikogo!» 

Sir 36:10 ZgromadY wszystkie pokolenia Jakuba i weY je w posiadanie, jak byo od pocz'tku. 

Sir 36:11 Panie, zlituj siê nad narodem, który jest nazwany Twoim imieniem, nad Izraelem, którego 
przyrówna?ece do pierworodnego. 

Sir 36:12 Miej mi*osierdzie nad Twoim oewiśtym miastem, nad Jeruzalem, miejsce Twego odpoczynku! 

Sir 36:13 Nape*nij Syjon wys*awianiem Twej mocy i lud Twój chwa?! swoj'! 

Sir 36:14 Daj oewiadectwo tym, którzy od pocz'tku s! Twoimi stworzeniami, i wype”nij proroctwa, dane w Twym 
imieniu! 

Sir 36:15 Daj zapřatê tym, którzy oczekuj” Ciebie, i prorocy Twoi niech sić oka," prawdomówni! 

Sir 36:16 Wys*uchaj, Panie, b*agania Twych s*ug, zgodnie z b*ogos*awieństwem Aaronowym nad Twoim 
ludem. 

Sir 36:17 Niech wszyscy na ziemi poznaj”, ¿e jestece Panem i Bogiem wieków. 

Sir 36:18  o?'dek przyjmuje kaę de pożywienie, ale jeden pokarm jest lepszy od drugiego. 

Sir 36:19 Jak podniebienie rozróż ni pokarm z dziczyzny, tak serce m'dre - mowy k*amliwe. 

Sir 36:20 Serce przewrotne wyrz'dza przykrooeci, ale cz*owiek z wielkim dooewiadczeniem bedzie umia? mu 
odp*aciee. 

Sir 36:21 Kobieta przyjmie każ dego meza, lecz jedna dziewczyna jest lepsza od drugiej. 

Sir 36:22 Piêknoœæ kobiety rozwesela oblicze i przewy; sza wszystkie po; 'dania cz*owieka; 

Sir 36:23 a jeceli w s'owach swych miese bedzie ona wspó?czucie i s*odycz, m'¿, jej nie jest ju, jak inni ludzie. 
Sir 36:24 Kto zdobedzie ¿onê, ma pocz'tek pomycelnooeci, pomoc podobn’ do siebie i s*up oparcia. 

Sir 36:25 Gdzie nie ma ogrodzenia, rozdrapi" posiad*oceese, a gdzie brakuje żony, tam m'¿, wzdycha zb*'kany. 
Sir 36:26 Któ, bedzie ufa? gromadzie żo*nierzy, co chodzi od miasta do miasta? 

Sir 36:27 Tak samo - cz*owiekowi, który nie ma gniazda i zatrzymuje sić tam, gdzie go mrok zastanie. 

Sir 37:1 Każdy przyjaciel mówi: «Jestem i ja twoim przyjacielem», ale zdarza sić przyjaciel tylko z imienia. 
Sir 37:2 Czyż nie jest oemierteln" udrek', gdy towarzysz i przyjaciel zmienia sić w nieprzyjaciela? 

Sir 37:3 O przewrotna sk*onnooeci! Czemu zosta*ace stworzona, by okryse ziemie podsteępem? 

Sir 37:4 W pomyœlnoœci towarzysz cieszy siê wraz z przyjacielem, a w czasie utrapienia staje przeciw niemu. 
Sir 37:5 Towarzysz z przyjacielem trudzi sie, by miese pokarm, a w razie wojny chwyci za tarcze. 

Sir 37:6 Nie zapomnij w duszy swej o przyjacielu i nie trase pamićci o nim woeród bogactw! 

Sir 37:7 Ka¿ dy doradca wysoko ceni sw” rade, a przecie, bywa i taki, który doradza na swoj” korzyoeee. 

Sir 37:8 Strze, sić doradcy, a najpierw poznaj, jakie s” jego potrzeby, - albowiem taki na swoj”! korzycese 
doradza - czy czasem nie zyska on czegoœ na tobie, jakby losem, 

Sir 37:9 i aby, mówi'c ci: «Dobra jest twoja droga», nie stan’? z przeciwka, by patrzeæ na to, co przyjdzie na 
ciebie. 

Sir 37:10 Nie naradzaj sie z tym, kto na cie patrzy krzywym okiem, a przed tymi, co ci zazdroszcz”, ukryj 
zamiary! 

Sir 37:11 [Nie naradzaj sie] z kobiet" co do jej rywalki, z tchórzliwym co do wojny, z kupcem co do zamiany 
towarów, z handlarzem co do sprzedaży, z zawistnym co do wdziścznooeci, z niemi*osiernym co do 
dobroczynnooeci, z leniwym co do jakiejkolwiek pracy, z okresowym najemnikiem co do zakończenia zajścia, z 
niewolnikiem opiesza*ym co do wielkiej pracy - gdy chodzi o jak'kolwiek rade, nie polegaj na nich! 

Sir 37:12 Natomiast z cz*owiekiem pobożnym podtrzymuj znajomoceee, a także z tym, o którym wiesz, że 
strze; e przykazań, którego dusza podobna do twej duszy, i kto, jecelibyce upad*, bedzie wspó?czu? tobie. 
Sir 37:13 Nastópnie trzymaj siê rady twego serca, gdy; nad ni nie masz nic godniejszego wiary. 

Sir 37:14 Dusza bowiem cz*%owieka zwyk*a czasem wiêcej objawiee niż siedem czat siedz'cych wysoko dla 
wypatrywania. 

Sir 37:15 A ponad to wszystko proce Najwy; szego, aby po drodze prawdy kierowa? twoimi krokami. 

Sir 37:16 Pocz'tkiem ka; dego dzie*a - s*owo, a przed ka; dym dzia*aniem - myœl. 

Sir 37:17 Korzeniem zamierzeń jest serce, sk'd wyrastaj” cztery ga?ćzie: 

Sir 37:18 dobro i z%o, życie i oecmierae, a nad tym wszystkim jezyk ma pe*n' w*adze. 

Sir 37:19 Bywa mćdrzec, który jest m'dry dla wielu innych, a dla siebie samego jest niczym; 

Sir 37:20 bywa mćdrzec, który przez swe mowy jest znienawidzony i wyklucz” go z ka; dej wspania?*ej uczty, 
Sir 37:21 nie da mu Pan uznania u innych, gdyź nie ma on żadnej m'droaeci. 

Sir 37:22 Bywa mćdrzec, który jest m'dry dla siebie samego, a owoce jego wiedzy okazuj” siê na jego ciele. 
Sir 37:23 Bywa mćdrzec, który naród swój wychowuje, a owoce jego rozumu s! niezawodne. 


Sir 37:24 Kto jest m'dry dla siebie, nape*niony bedzie zadowoleniem, a wszyscy, którzy go widziese bêd’, nazw” 
go szczeceliwym. 

Sir 37:25 ycie cz%owieka ma dni ograniczone, lecz nieprzeliczone s" dni Izraela. 

Sir 37:26 M'dry uzyska chwa*€ć u swego narodu, a imić jego ¿yæ bEdzie na wieki. 

Sir 37:27 Synu, w życiu docewiadczaj siebie samego, patrz, co jest z*em dla ciebie, i tego sobie odmów! 

Sir 37:28 Nie wszystko s*uży wszystkim i nie kaędy we wszystkim ma upodobanie. 

Sir 37:29 Na żadnej uczcie nie b'dY nienasycony i nie rzucaj sić na potrawy! 

Sir 37:30 Z przejedzenia powstaje choroba, a nieumiarkowanie powoduje rozstrój żo*'dka. 

Sir 37:31 Z przejedzenia wielu umaro, ale umiarkowany przed?uży swe życie. 

Sir 38:1 Czcij lekarza czci! nale¿n’ z powodu jego pos*ug, albowiem i jego stworzy? Pan. 

Sir 38:2 Od Najwy; szego pochodzi uzdrowienie, i od Króla dar sie otrzymuje. 

Sir 38:3 Wiedza lekarza podnosi mu gřowê, nawet i wobec możnow*adców bêd! go podziwiaee. 

Sir 38:4 Pan stworzy? z ziemi lekarstwa, a czřowiek m'dry nie bdzie nimi gardzi”. 

Sir 38:5 Czy; to nie drzewo wode uczyni?%o s*%odk', aby moc Jego poznano? 

Sir 38:6 On da? ludziom wiedzć, aby sie ws*awili dziśki Jego dziwnym dzie?*om. 

Sir 38:7 Dziki nim sie leczy i ból usuwa, z nich aptekarz sporz'dza leki, 

Sir 38:8 aby sie nie kończy?*o Jego dziařanie i pokój od Niego by? po ca?ej ziemi. 

Sir 38:9 Synu, w chorobie swej nie odwracaj sić od Pana, ale módl sić do Niego, a On cić uleczy. 

Sir 38:10 Usuń przewrotnocee - wyprostuj róce i oczycese serce z wszelkiego grzechu! 

Sir 38:11 Ofiaruj kadzid?o, z*óę ofiare dziekczynn” z najczystszej m'ki, i hojne dary, na jakie cić tylko staæ. 
Sir 38:12 Potem sprowadY lekarza, bo jego te,, stworzy? Pan, nie odsuwaj sić od niego, albowiem jest on ci 
potrzebny. 

Sir 38:13 Jest czas, kiedy w ich rEkach jest wyjoecie z choroby: 

Sir 38:14 oni sami bêd’ b*agaae Pana, aby da* im moc przyniesienia ulgi i uleczenia, celem zachowania życia. 
Sir 38:15 Grzesz'cy przeciw Stwórcy swemu niech wpadnie w róce lekarza! 

Sir 38:16 Synu, wylewaj *zy nad zmar*ym i jako bardzo cierpi'cy zacznij lament, wed?ug tego, co mu przystoi, 
pochowaj cia?o i nie lekcewa, jego pogrzebu! 

Sir 38:17 P3acz gorzko i z przejściem uderzaj siê w piersi, zarz'dľ 4 a*ob6 odpowiednio do jego godnoeeci, 
dzień jeden lub dwa, dla unikniścia potwarzy, potem ju; daj sić pocieszyse w smutku! 

Sir 38:18 Ze smutku bowiem œmieræ nastópuje: smutek serca *amie si*€. 

Sir 38:19 Tylko do chwili pogrzebu niechaj trwa smutek, bo życie udrEczone - przekleństwem dla serca. 

Sir 38:20 Nie oddawaj smutkowi swego serca, odsuń go, pomn'c na swój koniec. 

Sir 38:21 Nie zapominaj, ¿e nie ma on powrotu, tamtemu nie pomo; esz, a sobie zaszkodzisz. 

Sir 38:22 «Pamiśtaj o moim losie, który bedzie też twoim: mnie wczoraj, tobie dzisiaj». 

Sir 38:23 Gdy spocz” zmar*y, niech spocznie i pamiEae o nim, pociesz siê po nim, skoro już wyszed* duch jego. 
Sir 38:24 Uczony w Pioemie zdobywa m'droœæ w czasie wolnym od zajêæ, i kto ma mniej dzia*ania, ten stanie 
siê m'dry. 

Sir 38:25 Jakże może poœwiêciæ sie m'drooeci ten, kto trzyma p*ug, kto chlubi sie tylko ostrzem w*óczni, kto 
wo*y pogania i ca*kowicie zajety jest ich prac”, a rozmawia tylko o cielEtach? 

Sir 38:26 Serce przyk*adaee bedzie do tego, by wyorywaee bruzdy, a w czasie nocy bezsennej myceli o paszy 
dla ja*ówek. 

Sir 38:27 Tak każdy rzemieoelnik i artysta, który noce i dnie na pracy przepódza, i ten, co rzeYbi wizerunki na 
pieczćciach, którego wytrwa?ocese urozmaica kszta?ty rzeYb, serce swe przyk?ada do tego, by obraz uczyniae 
żywym, a po nocach nie oepi, by wykończyae dzie?o. 

Sir 38:28 Tak kowal siedz'cy blisko kowad?*a, pilnie zastanawia sić nad prac’ z ¿elaza, wyziewy ognia niszcz! 
jego ciao, a on walczy z ¿arem pieca - huk m?ota przytEpia jego s*uch, a oczy jego s zwrócone tylko na 
wzorzec przedmiotu; serce swe przyk*ada do wykończenia robót, a po nocach nie oepi, by dzie*%o doskonale 
przyozdobiee. 

Sir 38:29 Tak garncarz, siedz'cy przy swej pracy i obracaj'cy nogami koĉo, stale jest poch?oniety trosk! o swoje 
dzie*o, a ca*a jego praca - [pogoń] za ilooeci". 

Sir 38:30 Rekami swymi kszta?*tuje glinê, a nogami pokonuje jej opór, stara siê pilnie, aby wykończyee polewe, a 
po nocach nie oepi, by piec wyczyoeciae. 

Sir 38:31 Ci wszyscy zaufali swym r6kom, każdy z nich jest m'dry w swoim zawodzie; 

Sir 38:32 bez nich miasto nie bedzie zbudowane, a gdzie oni zamieszkaj”, nie odczuwa siê niedostatku. 

Sir 38:33 Tych jednak do rady ludu nie bedzie sie szukaee ani na zgromadzeniu nie posunie sić na wy; sze 
miejsce. Ani nie zasi'd” oni na krzecele sćdziowskim, ani nie bêd’ znaae sić na Prawie Przymierza. 

Sir 38:34 Nie zab*ysn" ani nauk”, ani s'dem, ani siê nie znajd’ miêdzy [tymi, co uk*adaj”] przypowieoeci, ale 
podtrzymuj” oni odwieczne stworzenie, a modlitwa ich prac dotyczy [ich] zawodu. 

Sir 39:1 Inaczej rzecz sić ma z tym, co dusze swoj! przyk*ada do rozwa;ania Prawa [Boga] Najwy; szego. 


Badaæ on bEdzie m'drooease wszystkich starożytnych, a czas wolny pooewićci proroctwom. 

Sir 39:2 Zachowa opowiadania ludzi znakomitych i wnikase bEdzie w tajniki przypowieaeci - 

Sir 39:3 wyszukiwaae bedzie ukryte znaczenie przys*ów i zajmowaee sie bedzie zagadkami przypowieoeci. 

Sir 39:4 Znakomitoceciom bedzie oddawa? us*ugi i poka, e sić przed panuj'cymi. Przebiegase bEdzie ziemie 
obcych narodów, bo zechce dooewiadczyae dobra i z*a miedzy ludYmi. 

Sir 39:5 Postara sić pilnie, by od samego ranka zwróciae sie do Pana, który go stworzył, i przed Najwy; szego 
zaniesie sw' proœbê. Otworzy usta swe w modlitwie i b*agaae bEdzie za swoje grzechy. 

Sir 39:6 Je, eli Pan Wielki zechce, nape*ni go duchem rozumu, on zaœ s*owa m'drooeci swej jakby deszcz 
wyleje i w modlitwie wychwalase Go bódzie. 

Sir 39:7 Sam pokieruje swoj” rad" i rozumem, nad ukrytymi Jego tajemnicami zastanawiaee sić bćdzie. 

Sir 39:8 Wy?oży sw! naukć o umiejśtnooeci postepowania i Prawem Przymierza Pana chlubiee sić bEdzie. 

Sir 39:9 Wielu chwaliae bEdzie jego rozum i na wieki nie bEdzie zapomniany, nie zatrze sie pamićae o nim, a 
imie jego ¿yæ bódzie z pokolenia w pokolenie. 

Sir 39:10 M'droœæ jego opowiadaae bêd’ narody, a zgromadzenie wychwalaae go bedzie. 

Sir 39:11 Za życia zostawi imie [wieksze] ni; tysi'c [innych], które po cemierci jeszcze wzrocenie. 

Sir 39:12 Jeszcze, zastanowiwszy sić, mówiae bEde, albowiem mam wiele myaeli, jak ksiê¿yc w pe?ni. 

Sir 39:13 Pos*uchajcie mnie, pobożni synowie, rozwijajcie siê jak róż a rosn'ca nad strumieniem wody! 

Sir 39:14 Wydajcie przyjemn” woń jak kadzid?o, rozwińcie sie jak kwiat lilii, podniececie gos i cepiewajcie 
pieceń, wychwalajcie Pana z powodu wszystkich dzie* Jego! 

Sir 39:15 Oddajcie chwa*6 Jego imieniu! Podziókujcie Mu przez wys%awianie przy dYwi6ku harf i wszelkich 
instrumentów muzycznych! A tak powiecie w dziekczynieniu: 

Sir 39:16 Wszystkie dziea Pana s' bardzo piêkne, a każdy rozkaz Jego w swoim czasie jest wykonany. Nie 
można mówiae: «Cóż to? Dlaczego tamto?» Wszystko bowiem sić pozna w swoim czasie. 

Sir 39:17 Na Jego wezwanie woda stanêĉa jak spietrzony wa”, a na s*owo ust Jego powsta*y niezmierzone 
oceany. 

Sir 39:18 Na Jego rozkaz stanie sić to wszystko, co Mu siê podoba, i nikt nie mo; e przeszkodziee, gdy spieszy 
z pomoc”. 

Sir 39:19 Czyny wszystkich ludzi s* przed Nim i nic nie mo¿e siê ukryæ przed Jego oczami. 

Sir 39:20 On wzrokiem siega od wieku do wieku i nic nie jest dla Niego dziwne. 

Sir 39:21 Nie mo¿na mówiae: «Cóż to? Dlaczego tamto?» Wszystko bowiem zostařo stworzone w zamierzonym 
celu. 

Sir 39:22 B*ogos*awieństwo Jego jak rzeka pokry?%o such” ziemie i napoi?o j' jak potop. 

Sir 39:23 Gniew zaœ Jego wypćdzi* narody i obróci? miejsca nawodnione w s*on' pustynie. 

Sir 39:24 Jak dla sprawiedliwych drogi Jego s" proste, tak dla bezbożnych pe*ne przeszkód. 

Sir 39:25 Jak od pocz'tku dobro zosta%o przeznaczone dla dobrych, tak zĉo - dla grzeszników. 

Sir 39:26 Rzeczy pierwszej potrzeby dla ¿ycia cz*owieka - to: woda, ogień, żelazo i sól, m'ka pszenna, mleko i 
miód, krew winogron, oliwa i odzienie: 

Sir 39:27 wszystko to s*'uży bogobojnym ku dobremu, grzesznikom zaoe obróci sie na nieszczćcecie. 

Sir 39:28 S' wichry, które stworzone zosta?y jako narzedzie pomsty, gniewem swym wzmocni? On ich 
smagania, w czasie zniszczenia wywieraj” sw" si*ć i ucoemierzaj' gniew Tego, który je stworzy?. 

Sir 39:29 Ogień, grad, g*ód i oemierae - wszystko to w celu pomsty zosta?%o stworzone. 

Sir 39:30 K*y dzikich zwierz't, skorpiony i ¿mije, miecz maeciwy - ku zag*adzie bezbo, nych - 

Sir 39:31 raduj’ sie Jego rozkazem, gotowe s' na ziemi sřu¿yæ wed?ug potrzeby - i gdy przyjdzie czas, nie 
przekrocz” polecenia. 

Sir 39:32 Dlatego od pocz'tku by*em o tym przekonany, przemycela?em i na piœmie zostawi*em: 

Sir 39:33 wszystkie dziea Pana s” dobre, w odpowiedniej chwili dostarcza On wszystkiego, czego potrzeba. 
Sir 39:34 Nie można mówiae: «To od tamtego gorsze», albowiem wszystko uznane bedzie za dobre w swoim 
czasie. 

Sir 39:35 A teraz ustami i z ca*”ego serca oepiewajcie i wychwalajcie imić Pana! 

Sir 40:1 Wielka udrêka sta*a sie udzia*em ka; dego cz?owieka i cić kie jarzmo [spocz6?%0] na synach Adama, od 
dnia wyjoecia z *ona matki, aż do dnia powrotu do matki wszystkich. 

Sir 40:2 Przedmiotem ich rozmycelań i obaw” serca jest myœl o tym, co ich czeka, jest dzień oemierci. 

Sir 40:3 Poczynaj'c od tego, który siedzi na wspania*ym tronie, a; do tego, który siedzi na ziemi i w popiele, 
Sir 40:4 od tego, który nosi fioletow’ purpure i wieniec, do tego, który sie okrywa zgrzebnym p*ótnem: [wci'¿] 
gniew, zazdrooeae, przerażenie i niepokój, bojaYŃ oemierci, nienawiœæ i k?ótnia. 

Sir 40:5 Nawet w czasie odpoczynku na °ó¿ ku sen nocny zmienia mu wyobrażenia: 

Sir 40:6 zaznaje ma?o spoczynku, jakby nic, a ju¿ w snach [ma takie wra, enie], jakby w dzień sta? na czatach, 
jest przeraę ony widzeniem swego Serca, jakby ucieka? przed bitw” - 

Sir 40:7 budzi sić w chwili swego ocalenia i dziwi sić, ¿e strach ten by? niczym. 


Sir 40:8 Dla każ dego stworzenia, od cz*owieka do zwierzścia, a dla grzeszników siedem razy wićcej: 

Sir 40:9 oemierae, krew, k*ótnia i miecz, klEski, gód, ucisk i ciêgi. 

Sir 40:10 Przeciw bezbo, nym to wszystko zosta?o stworzone i przez nich przysz%o ca*kowite zniszczenie. 

Sir 40:11 Wszystko, co jest z ziemi, do ziemi sić wróci, a co z wody, powróci do morza. 

Sir 40:12 Ka, de przekupstwo i niesprawiedliwoceae zostan” starte, a uczciwoœæ na wieki trwaae bedzie. 

Sir 40:13 Bogactwa niesprawiedliwych wyschn” jak potok i przemin” jak wielki grzmot, co sić rozlega w czasie 
ulewy. 

Sir 40:14 Jak [sprawiedliwy] raduje siê, gdy otwiera róce, tak grzesznicy ulegn" zatraceniu. 

Sir 40:15 Potomkowie bezbożnych nie wypuszcz! latorooeli, bo ich nieczyste korzenie s” na urwistej skale, 

Sir 40:16 jak trzcina rosn'ca nad ka¿d' wod" i brzegiem rzeki przed każ d' inn" traw” bêd’ zerwani. 

Sir 40:17 Dobroczynnoceee jest jak raj we wszystko obfituj'cy, a jamu¿ na - trwa na wieki. 

Sir 40:18 Cz?*owiek samowystarczalny i pracuj'cy - wiod' życie przyjemne, ale wy, ej od obydwóch [stoi] ten, co 
skarb znajduje. 

Sir 40:19 Dzieci i zbudowanie miasta uwieczniaj' imić, ale wyż ej od tych obu rzeczy [stoi] kobieta nienaganna. 
Sir 40:20 Wino i muzyka rozweselaj” serce, ale wyżej od tych obu rzeczy [stoi] umi*owanie m'drooeci. 

Sir 40:21 Flet i cytra umilaj” cepiewy, a bardziej ni jedno i drugie - mowa przyjemna. 

Sir 40:22 Wdziek i piêknoœæ poci'gaj” oko, a bardziej niż jedno i drugie - cewie, a zieleń zasiewów. 

Sir 40:23 Przyjaciel i towarzysz spotykaj” sie w chwili stosownej, a czćoeciej niż, obaj - ¿ona z mê¿em. 

Sir 40:24 Bracia i opiekunowie [s' pomoc”] w czasie utrapienia, a bardziej ni¿, jedni i drudzy wybawia ja”mu; na. 
Sir 40:25 Z?oto i srebro umacniaj" stopć, a bardziej niż jedni i drudzy cenna jest rada. 

Sir 40:26 Bogactwo i si3a podnosz! na duchu, a bardziej niż jedno i drugie - bojaYń Pana. Przy bojaYni Pańskiej 
nie ma niedostatku, a [żyj'c] w niej nie potrzeba szukaae pomocy. 

Sir 40:27 BojaYń Pana jest jak raj b*ogos?awieństwa, a jej os*ona przewy; sza wszelk' s*awe. 

Sir 40:28 Synu, nie prowadY życia „ebraczego, lepiej umrzeæ, nię „ebraae. 

Sir 40:29 Gdy czřowiek musi patrzeae na stó? drugiego, jego istnienia nie uwa, a sić za życie, zbrudzi dusze 
swoj” potrawami obcych: cz*owiek wićc rozumny i dobrze wychowany tego sić ustrzeż e. 

Sir 40:30 _ ebractwo jest sĉodkie na ustach cz*owieka bezwstydnego, ale we wnętrzu jego p?onie [ono jak] 
ogień. 

Sir 41:1 O, cemierci, jakże przykra jest pamićse o tobie dla czowieka żyj'cego spokojnie woeród swoich 
bogactw; dla me; a, który jest beztroski i ma we wszystkim powodzenie i który mo, e jeszcze smakowaee 
przyjemnooeci. 

Sir 41:2 O, oemierci, dobry jest twój wyrok dla cz*owieka biednego i pozbawionego si*y, dla starca zgrzybia*ego, 
nekanego troskami o wszystko, zbuntowanego, i tego, co straci? cierpliwoceee. 

Sir 41:3 Nie bój sie wyroku oemierci, pamiętaj o tych, co przed tob” byli i bêd’ po tobie. 

Sir 41:4 Taki jest wyrok wydany przez Pana na wszelkie ciařo: i po co odrzucaee to, co sić podoba 

Najwy; szemu? Dziesieae, sto czy tysi'c lat ¿yæ bEdziesz, w Szeolu nie czyni sić wyrzutów z powodu [d?ugooeci] 
życia. 

Sir 41:5 Potomstwo grzeszników jest potomstwem obmierz*ym, i to, co żyje razem w domach bezbo¿ ników. 
Sir 41:6 Dziedzictwo dzieci grzeszników pójdzie na zatracenie, a hańba stale idzie razem z ich nasieniem. 

Sir 41:7 Dzieci czyniae bed” zarzuty bezbożnemu ojcu, ¿e przez niego s' w pogardzie. 

Sir 41:8 Biada wam, ludzie bezbożni, że porzucilicecie prawo Boga Najwy; szego. 

Sir41:9 Je¿eli zostalicecie zrodzeni, narodzilicecie sić na przekleństwo, a jeżeli pomrzecie, przekleństwo jako 
swój dzia? weYmiecie. 

Sir 41:10 Jak wszystko, co jest z ziemi, powróci do ziemi, tak bezbożni z przekleństwa - do zguby. 

Sir 41:11  a?oba u ludzi dotyczy ich zw?%ok, imie zace grzeszników, jako niedobre, bódzie wymazane. 

Sir41:12 Zatroszcz sić o imić, albowiem ono ci zostanie, gdy; wiêcej znaczy niż tysi'c wielkich skarbów z*ota. 
Sir41:13 Dostatnie życie jest liczb" dni ograniczone, a dobre imić trwa na wieki. 

Sir 41:14 Dzieci, zachowujcie w pokoju moj' nauke! M'droœæ zakryta i skarb niewidzialny - jaki, pożytek z 
obojga? 

Sir 41:15 Lepszy jest cz?owiek ukrywaj'cy swoj” g*upot6, nię, człowiek ukrywaj'cy sw! m'droceee. 

Sir 41:16 Dlatego wstydYcie sić tego, co powiem, bo nie jest dobrze kaę dy wstyd zachowywae i nie wszystko 
przez wszystkich bEdzie wiernie ocenione. 

Sir 41:17 WstydYcie sie przed ojcem i matk‘ - nierz'du, przed ksióciem i w*adc" - k3amstwa, 

Sir 41:18 przed sêdzi' i urzednikiem - przestępstwa, przed zgromadzeniem i ludem - bezprawia, 

Sir 41:19 przed towarzyszem i przyjacielem - nieprawooeci, przed miejscem, gdzie mieszkasz - kradzieży; 
Sir41:20 zapomnienia prawdy Boga i Przymierza - opierania sić *okciem na chlebie, 

Sir 41:21 obelęywego postepowania, gdy coœ bierzesz czy dajesz, milczenia przed tymi, którzy cić pozdrawiaj”, 
Sir 41:22 patrzenia na nierz'dnicće, odwracania oblicza od krewnego, 

Sir 41:23 zabrania dziedzictwa i podarunku i przygl'dania sie kobiecie zamć; nej, 


Sir 41:24 poufa?ooeci z jego s*uż 'c" - i nie zbli¿ aj siê do jej *oża! - 

Sir 41:25 s*ów obelżywych na przyjaciela, - a gdy coœ dasz, nie czyń wyrzutów! - 

Sir 41:26 powtarzania mowy us*yszanej i wyjawiania tajemnic: 

Sir 41:27 a bEdziesz prawdziwie wstydliwy i znajdziesz *ask6 u wszystkich ludzi. 

Sir 42:1 Nie wstydY sić nastepuj'cych rzeczy i nie grzesz przez wzgl'd na osobê: 

Sir 42:2 Prawa Najwy, szego i Przymierza, i wyroku, który usprawiedliwia nawet bezbożnych, 

Sir 42:3 rozliczenia z towarzyszem i podró, nymi i [podzia*u] darów dziedzictwa bliskich, 

Sir 42:4 dok*adnooeci wagi i ciê¿arków i zarobku wielkiego lub ma?ego. 

Sir 42:5 korzyoeci przy sprzeda, ach kupieckich, czestego karcenia dzieci, skrwawienia boków s*udze 
niegodziwemu. 

Sir 42:6 Wobec z*ej żony dobra jest pieczEae, i zamykaj na klucz, gdzie wiele jest r'k! 

Sir 42:7 Cokolwiek przekazujesz, niech bedzie pod liczb” i wag”, a dawanie i odbieranie - wszystko na pioemie. 
Sir 42:8 [Nie wstydY sió] upomnieae nierozumnego i g*upiego ani zgrzybia?ego starca, gdy prowadzi spór z 
m?odymi, a bódziesz prawdziwie wychowany i przez wszystkich, co żyj”, bedziesz uznany za sprawiedliwego. 
Sir 42:9 Córka dla ojca to skryte czuwanie nocne, a troska o ni oddala sen: w m*%odooeci, aby przypadkiem nie 
przekwit*a [jako niezamê¿ na], a gdy wyjdzie za m'ż, by przypadkiem nie zosta?a znienawidzona, 

Sir 42:10 gdy jest dziewic”, by nie by*a zbezczeszczona, staj'c siê w domu ojcowskim brzemienn” - bêd'c z 
mê¿em, aby przypadkiem nie wykroczy*a [niewiernooeci"] i zamieszkawszy z nim, nie by*a niep*odna. 

Sir 42:11 Nad córk' zuchwa?*! wzmocnij czuwanie, aby nie uczyni*a z ciebie pocoemiewiska dla wrogów, 
przedmiotu gadania w mieœcie i zbiegowiska pospólstwa i by ci nie przynios*a wstydu woeród wielkiego t*umu. 
Sir 42:12 Nie pokazuj jej pieknooeci jakiemukolwiek m6;czyYnie ani nie pozwalaj jej przebywase z m6; atkami! 
Sir 42:13 Jak bowiem z odzienia wychodz” mole, tak przewrotnoceae kobiety - z jednej na drug”. 

Sir 42:14 Lepsza przewrotnocese me; czyzny ni; dobroee kobiety, a kobiety, która wstyd przynosi - to hafńiba! 
Sir 42:15 Wspominaae bede dzie*a Pana i opowiadaae bêdê to, co widziażem. Na s?owa Pana powsta*y dzie*a 
Jego. 

Sir 42:16 Jak s*ofńce oewiec'c patrzy na wszystkie rzeczy, tak chwa*a Pan nape”ni*a Jego dzie?o. 

Sir 42:17 Nie jest dane oewiśtym Pana, by mogli opowiedziese wszystkie godne podziwu dzie*a Jego, które Pan 
Wszechmocny utwierdzi*, aby wszystko mocno stan6ć*%o ku Jego chwale. 

Sir 42:18 On zbada? przepaoeci i serca ludzkie i wszystkie ich knowania pozna?, albowiem Najwy; szy posiada 
ca”! wiedze i przewiduje najdalsz" przysz*oceee. 

Sir 42:19 Og*asza to, co minć*o, i to, co bdzie, i ods*ania oelady ukrytych rzeczy. 

Sir 42:20 adna mycel nie ujdzie Jego uwagi i nie ukryje sie przed Nim ani jedno sĉowo. 

Sir 42:21 On ustawi? w pieknym porz'dku wielkie dziea swej m'drooeci, poniewa, istnieje przed wiekami i na 
wieki, a nic Mu nie bEdzie dodane ani odjête i nie potrzebuje ¿adnego doradcy. 

Sir42:22 Jakże godne ukochania s” wszystkie Jego dzie*a, i zaledwie iskierk' s” te, które poznajemy. 

Sir 42:23 Wszystko to żyje i trwa na wieki i w ka; dej potrzebie wszystko jest Mu pos*uszne. 

Sir 42:24 Wszystko idzie parami, jedno naprzeciw drugiego, i nie maj' ¿adnego braku; 

Sir 42:25 przez jedno umacnia dobro drugiego, a któ, siê nasyci, patrz'c na Jego chwa*6? 

Sir 43:1 Wspania?ooese wysokooeci, sklepienie o przezroczystej jasnooeci, tak wygl'da niebo - przepiekny 
widok. 

Sir 43:2 Widok wschodz'cego s*ońca mówi [nam], ¿e jest ono czymoe najbardziej godnym podziwu, dzie*em 
Najwy szego. 

Sir 43:3 W po?udnie wysusza ono ziemić, a któ, może wytrzymaee jego upa*? 

Sir 43:4 Jak rozęarza sie podmuchem piec, przy pracach wymagaj'cych żaru, tak s*ońce trzy razy mocniej 
rozpala góry, wydaje ognist"! pare, a oewiec'c promieniami, ocelepia oczy. 

Sir 43:5 Wielki jest Pan, który je uczyni? i na którego rozkaz spieszy sie ono w swoim biegu. 

Sir 43:6 Ksieżyc te, oewieci zawsze w swojej porze, aby ustalaae czas i byæ wiecznym znakiem. 

Sir 43:7 Ksiê¿yc wyznacza dni œwi't, to Yród?o oewiat?a, które siś zmniejsza osi'gn'wszy peřniê. 

Sir 43:8 Miesi'c od niego ma swoje imiê. Zwiekszaj'c sić dziwnie woeród odmian, jest latarni" obozow” wojska 
na wysokooeciach, oewiec'c' na sklepieniu niebieskim. 

Sir 43:9 Wspania?”ooese gwiazd jest piśknooeci" nieba, b*yszcz'c' ozdob” na wysokooeciach Pana. 

Sir 43:10 Na polecenie CEwietego trzymaj” sić Jego wyroku i nie nuż” sie odbywaniem swych straży. 

Sir 43:11 Patrz na têczê i wychwalaj Tego, kto j' uczyni”, nadzwyczaj piśkna jest w swoim blasku: 

Sir 43:12 otacza niebo kregiem wspania*ym, a napić?y j' rece Najwy, szego. 

Sir 43:13 Rozkazem swoim rzuca On b*yskawice i szybko wysy*a pioruny, s*ugi swego s'du. 

Sir 43:14 Przez Niego równie, otwieraj” sić skarbce i wylatuj" chmury jak ptaki. 

Sir 43:15 Sw! poteg' wzmacnia chmury i bry*y gradu zostaj” drobno pokruszone. 

Sir 43:16 Na widok Jego zatrzes*y sić góry, a na rozkaz woli Jego wieje wiatr po?udniowy. 

Sir 43:17 G?%os Jego grzmotu karci ziemić, jak nawa?*nica wiatru pó*nocnego i k°êbowisko wichru. 


Sir 43:18 Rozrzuca On oenieg jak osiadaj'ce ptaki, a jego opad jak chmara szarańczy. Piêknoœæ jego bieli 
zadziwia oko, a takim opadem zachwyca sić serce. 

Sir 43:19 On szron jak sól rozsiewa po ziemi, który marzn'c jeży sić ostrymi kolcami. 

Sir 43:20 Gdy mroYny wiatr pó*nocny zawieje, œcina sić lód na wodzie i k3adzie siê na ca*ym zbiorniku wód, 
przyodziewaj'c go jakby pancerzem. 

Sir 43:21 [Wicher] objada góry, wypala step i jak ogień po; era œwie¿' zieleń. 

Sir 43:22 Nagle lekarstwem na to staje sić mg*a, a po upale rosa spadaj'ca - pocieszeniem. 

Sir 43:23 Wed*ug swej myceli On ujarzmi* odmćty wód i osadzi* na nich wyspy. 

Sir 43:24 Ci, którzy p*ywaj" po morzu, opowiadaj” o jego niebezpieczeństwach, i dziwimy sie temu, co s*ysz! 
nasze uszy. 

Sir 43:25 A tam, tak nadzwyczajne i dziwne dziea, rozmaitocese wszystkich zwierz't i oewiat potworów 
morskich! 

Sir 43:26 Dziśki Niemu te; Jego pos*aniec bedzie mia? szczeceliw' drogê, bo słowo Jego wszystko uk*ada. 
Sir 43:27 Wiele moglibycemy mówiee, ale do końca bycemy nie doszli, zakończeniem zace mów niech bedzie: 
«On jest wszystkim!» 

Sir 43:28 Jezeli zechcemy jeszcze Go chwaliee, gdzie si*6 znajdziemy: Jest On bowiem wiekszy niż wszystkie 
Jego dzie?*a. 

Sir 43:29 Panem jest straszliwym i bardzo wielkim, a przedziwna Jego potega. 

Sir 43:30 Gdy wychwalaae bEdziecie Pana, wywy; szajcie Go, ile tylko możecie, albowiem i tak bEdzie jeszcze 
wy ,szym, a gdy Go wywy;, szaae bEdziecie, pomnóż cie si*y, nie ustawajcie, bo i tak nie dojdziecie [do końca]. 
Sir 43:31 Któż Go widzia* i móg* to opowiedzieee, i któż Go tak wys*awi*, jak tego jest godzien? 

Sir 43:32 Istnieje wiele tajemnic jeszcze wiekszych niż te, widzimy bowiem tylko nieliczne Jego dzie*a. 

Sir 43:33 Pan bowiem uczyni? wszystko, a bogobojnym da? m'droceee. 

Sir 44:1 Wychwalajmy mê¿ów s*awnych i ojców naszych wedug nastópstwa ich pochodzenia. 

Sir 44:2 Pan sprawi? [w nich] wielk’ chwa*6, wspania*! sw' wielkoceae od wieków. 

Sir 44:3 Jedni panowali w swoich królestwach, byli me, ami s*awnymi z potêgi, doradcami dzieki swemu 
rozumowi, którzy siê wypowiedzieli w proroctwach. 

Sir 44:4 Byli panuj'cymi nad krajami dzieki rozstrzygnićciom i w*adcami dziêki swej przenikliwoceci, m'drymi 
myeelicielami przez swoj” uczonoœæ, a w s*u;bie swej rz'dcami. 

Sir 44:5 Byli twórcami melodii muzycznych i pisali poezje; 

Sir 44:6 me; ami bogatymi, obdarzonymi potêg‘', zażywaj'cymi pokoju w swych domach. 

Sir 44:7 Wszyscy ci przez pokolenia byli wychwalani i stali siê dum’ swych czasów. 

Sir 44:8 Niektórzy spomićdzy nich zostawili imiê, tak ¿e opowiada sić ich chwa?ć6; 

Sir 44:9 ale s' i tacy, o których nie pozosta*a pamićee: zgineli, jakby wcale nie istnieli, byli, ale jak gdyby nie byli, 
a dzieci ich po nich. 

Sir 44:10 Lecz ci st me; owie pobo¿ ni, których cnoty nie zosta?y zapomniane, 

Sir 44:11 pozosta*y one z ich potomstwem, dobrym dziedzictwem s ich nastśpcy. 

Sir 44:12 Potomstwo ich trzyma sić przymierzy, a dzieki nim - ich dzieci. 

Sir 44:13 Potomstwo ich trwa zawsze, a chwa?*a ich nie bedzie wymazana. 

Sir 44:14 Cia?*a ich w pokoju pogrzebano, a imiê ich żyje w pokoleniach. 

Sir 44:15 Narody opowiadaj” ich m'drooese, a zgromadzenie g*osi chwa?ć. 

Sir 44:16 Henoch podoba? sić Panu i zosta? przeniesiony jako przyk*ad nawrócenia dla pokoleń. 

Sir 44:17 Noe okaza? sie doskona*ym i sprawiedliwym, a w czasie gniewu sta? sie okupem, dzieki niemu 
ocala*a Reszta dla ziemi, kiedy przyszed?* potop. 

Sir 44:18 [Pan] zawar? z nim wieczny przymierze, by ju, wiêcej nie zg*adziae potopem wszystkiego, co żyje. 
Sir 44:19 Abraham, wielki ojciec mnóstwa narodów, w chwale nikt mu nie dorówna*. 

Sir 44:20 On zachowa? prawo Najwy; szego, wszed* z Nim w przymierze; na ciele jego zosta? z%0;ż ony [znak] 
przymierza, a w docoewiadczeniu okaza? sić wierny. 

Sir 44:21 Dlatego Bóg przysićg” zapewni? go, ¿e w jego potomstwie bêd’ b*ogos*awione narody, że go 
rozmnoży jak proch ziemi, jak gwiazdy wywy, szy jego potomstwo, ¿e da mu dziedzictwo od morza a; do morza 
i od Rzeki a; po krańce ziemi. 

Sir 44:22 Z lzaakiem te; uczyni? to samo przez wzgl'd na Abrahama, jego ojca. 

Sir 44:23 B*ogos*awieństwo wszystkich ludzi i przymierze z*oży* na g*owie Jakuba; uzna? go w jego 
b*ogos*awieństwach, da? mu [ziemić] w dziedzictwo, wymierzy? jej czśoeci i podzieli? miśdzy dwanaoecie 
pokoleń. 

Sir 45:1 Wyprowadzi* z niego cz*owieka mi*osiernego, który w oczach wszystkich znalaz? *ask6, umi*owanego 
przez Boga i ludzi, Moj; esza, którego pamieee niech bedzie b*ogos*awiona! 

Sir 45:2 W chwale uczyni? go podobnym do œwiêtych i wielkim przez to, ¿e by? postrachem nieprzyjació?. 

Sir 45:3 Przez jego s*owa po?oży* kres cudownym znakom i ws*awi* go w obliczu królów; da? mu przykazania 


dla jego narodu i pokaza? mu r'bek swej chwa?y. 

Sir 45:4 Uoewiści* go przez wiernoœæ i *agodnoceae i wybra* spomiêdzy wszystkich żyj'cych. 

Sir 45:5 Pozwoli? mu us*?yszese swój g*os, wprowadzi? go w ciemne chmury i twarz” w twarz da? mu 
przykazania, prawo życia i wiedzy, aby Jakuba nauczyee przymierza i rozporz'dzeń swoich - Izraela. 

Sir 45:6 Wywy; szy? te, Aarona, który w œwiêtoœci by? do niego podobny, jego brata, z pokolenia Lewiego. 
Sir 45:7 Zawar? z nim przymierze wieczne i da? mu kap*aństwo miêdzy ludem - uszczóceliwi* go wspania*ym 
strojem i okry* go szat’ chwalebn”; 

Sir 45:8 w*oży? na niego doskona*y majestat i przyodzia* we wspania?*e szaty; spodnie, tunike i efod, 

Sir 45:9 otoczy? go jab*kami granatu i licznymi woko*o z*otymi dzwoneczkami, by wydawa?y g*os za ka4dym 
jego krokiem i aby dYwi6k ich by? w oewi'tyni, na pami'tkê synom Jego ludu. 

Sir 45:10 [Obdarzy* go] szat! œwiêt', ze z*ota, purpury fioletowej i czerwonej, robot" hafciarsk" wykonan?; 
woreczkiem z urim i tummim do wyjaceniania prawdy, misternie utkanym ze szkar*atu, 

Sir 45:11 [ozdobionym] drogimi kamieniami, r¿niêtymi na sposób pieczści, z pismem wyrytym na pami'tkć 
wed*ug liczby pokoleń Izraela; 

Sir 45:12 wieficem z*otym na tiarze i blach” z napisem wyrytym: "OEwiety". Zaszczytna to oznaka czci, dzie?o 
wspania*e, przepiekny strój, poż ‘danie oczu. 

Sir 45:13 Nigdy przed nim nie widziano takich rzeczy, i nigdy ktoœ obcy sić nie ubierze, jedynie tylko jego 
synowie i potomkowie jego, na zawsze. 

Sir 45:14 Jego ofiary ca?opalne by*y sk*adane codziennie, bez przerwy, dwa razy. 

Sir 45:15 Mojęesz wprowadzi? go w czynnoaeci i namaoeci* go olejem oewietym: to sta?o siê dla niego 
przymierzem wiecznym i dla jego potomstwa, jak d?ugo trwaee bêd’ niebiosa, aby spe*nia* obrzódy œwiête i 
równoczecenie by? kap*anem oraz b*ogos*awi* lud Imieniem [Boga]. 

Sir 45:16 Wybra* go ze wszystkich żyj'cych, aby sk*ada* ofiarê Panu, kadzid?%o i mi?’ woń na pami'tke, by 
dokonywa? za lud swój przeb*agania. 

Sir 45:17 Da? mu przez swe nakazy w*adzć nad przymierzem zarz'dzeń, aby naucza? Jakuba oewiadectw i 
ooewieca” Izraela w Bożym Prawie. 

Sir 45:18 Niepowo*ani stanćli przeciwko niemu i zazdrooecili mu na pustyni, ludzie Datana i Abirama i zgraja 
Koracha, w gniewie i z*oaeci, 

Sir45:19 Pan ujrza* i to Mu sie nie spodoba?o, zostali wiec zgubieni w gniewnej zapalczywoeaeci: cudownie 
sprawi*, ¿e pochon’? ich pèomieñ Jego ognia. 

Sir 45:20 A chwa?6 Aarona powićkszy? i da? mu dziedzictwo, przydzieli* mu ofiarć z pierwocin, przede 
wszystkim przygotowa? chleba w obfitooeci. 

Sir 45:21 Bo przecie, spożywaj” oni ofiary Pana, które da? jemu i jego potomstwu. 

Sir 45:22 Ale nie otrzyma? dziedzictwa w ziemi ludu i miedzy nim nie ma on dzia?*u, albowiem On sam jest 
dzia*em jego i dziedzictwem. 

Sir 45:23 Pinchas, syn Eleazara, trzeci w rzedzie s*awnych przez to, ¿e gorliwocese okaza? w bojaYni Pańskiej i 
gdy lud sie zbuntowa”, stan’? twardo dzieki szlachetnej odwadze swej duszy i uzyska? przebaczenie dla Izraela. 
Sir 45:24 Dlatego [Pan] zawar? z nim przymierze pokoju i uczyni* go prze*o4 onym przybytku oraz swego ludu, 
zapewniaj'c jemu i jego potomstwu godnoœæ kap*ańsk" na zawsze. 

Sir 45:25 Owszem, zawar? też przymierze z Dawidem, synem Jessego, z pokolenia Judy, ale tylko co do 
dziedziczenia przez ca*e potomstwo. 

Sir 45:26 Niech Pan da m'drocese waszym sercom, abyoecie s'dzili lud Jego w sprawiedliwooeci, ¿eby nie 
zginêy ich dobra, a s*awa ich [przetrwa?*a] na pokolenia. 

Sir 46:1 Dzielny w bitwie Jozue, syn Nuna, następca Moj; esza na urzedzie prorockim, sta? sić, stosownie do 
swego imienia, wielkim przez to, że ocali? Jego wybranych, ¿e wywar? pomstć na opornych wrogach, by 
wprowacdziae Izraela w jego dziedzictwo. 

Sir 46:2 Jak, e sie ws*awi*, gdy podniós* swoje rEce i gdy wyci'gn'* miecz przeciw miastom! 

Sir 46:3 Któż pierwszy przed nim takim sić okaza*? On bowiem prowadzi* wojny Pana! 

Sir 46:4 Czy; nie za jego spraw” zatrzyma” siê s*ońce i jeden dzień sta? siê jakby dwa? 

Sir 46:5 Wezwa* Najwy; szego W*adcć, gdy wrogowie parli na niego zewsz'd, i wys*ucha* go Wielki Pan, bo 
zes*a* grad kamienisty o wielkiej sile. 

Sir 46:6 Uderzy* na wrogi naród i rozgromi* przeciwników na pochy?ooeci, aby pozna*y narody jego orê¿, ¿e 
wojne toczy wobec Pana. 

Sir 46:7 | dlatego jeszcze, ¿e Panu by? doskonale pos*uszny, a za dni Moj; esza okaza? sw" dobroae, on i 
Kaleb, syn Jefunnego, przez to, ¿e stanćli przeciw zgromadzeniu, powstrzymali lud przed grzechami i uspokoili 
niegodziwe szemranie. 

Sir 46:8 Oni dwaj tylko ocaleli z szeoeciuset tysiecy pieszych i zostali wprowadzeni do dziedzictwa, do ziemi 
op*ywaj'cej w mleko i miód. 

Sir 46:9 Pan da? Kalebowi si*y, które a, do staroœci z nim pozosta*y, móg* bowiem wst'piae na góry kraju, 


gdzie jego potomstwo otrzyma? dziedzictwo, 

Sir 46:10 tak ¿e widzieli wszyscy synowie Izraela, i¿ dobrze byse Panu pos*usznym. 

Sir 46:11 | sedziowie - każ dy wedug swego imienia - których serce nie byo niewierne i którzy nie odwrócili sić 
od Pana, pamieae ich niech bedzie b*ogos*awiona, 

Sir 46:12 kooeci ich niech wypuszcz" pEdy ze swego miejsca, aby byli ws*awieni przez swoich synów. 

Sir 46:13 Umi*owany przez swego Pana, Samuel, prorok Pański, ustanowi? królestwo i namaceci* w*adców nad 
Jego ludem. 

Sir 46:14 Wed*ug Prawa Pańskiego s'dzi* zgromadzenie, nawiedzi* bowiem Pan Jakuba. 

Sir 46:15 Przez sw prawdomównocee okaza? sie rzeczywioecie prorokiem, a prawdziwoceee widzenia uznana 
zosta*a dzieki jego s*owom. 

Sir 46:16 Wezwa* Pana Wszechmog'cego, ofiaruj'c Mu jagnić jeszcze ss'ce, gdy zewsz'd na niego nacierali 
wrogowie. 

Sir 46:17 | zagrzmia* Pan z nieba, a w potê¿nym echu da? s*yszeae swój g*”os; 

Sir 46:18 star? zwierzchników nieprzyjacielskich i wszystkich ksi” 't Filistynów. 

Sir 46:19 Przed czasem spoczynku wiecznego oœwiadczy? przed Panem i Jego pomazafńicem: «Pieniedzy ani 
niczego, ani sanda?ów od nikogo nie wzi*%em». | nikt go nie móg* oskar, yae. 

Sir 46:20 A nawet po swym zaoenićciu prorokowa?, oznajmi* los królowi i z [g*Ebi] ziemi gos swój podniós* w 
przepowiedni, by usun'ae nieprawoceee ludu. 

Sir 47:1 Po nim powsta? Natan, aby byæ prorokiem za dni Dawida. 

Sir 47:2 Jak tuszcz sie oddziela od ofiar dziekczynnych, tak Dawid - od synów Izraela. 

Sir 47:3 Z lwami igra? jakby z koYlEtami i z niedYwiedziami jak z jagniśtami owiec. 

Sir 47:4 Czyż w m?odooeci swej nie zabi? olbrzyma i nie usun” hańby ludu, gdy podniós* rêkê i kamieniem z 
procy obali? pychê Goliata? 

Sir 47:5 Wezwa?* bowiem Pana Najwy; szego, który da? prawicy jego tak" si*6, ¿e zg”adzi* cz%owieka potê¿ nego 
w walce i wywy; szy* moc swego ludu. 

Sir 47:6 Tak wys*awiano go po dziesićae tysiecy razy i wychwalano z powodu b*ogos*awieństw Pana, 
przynosz'c mu koronć chwa?y. 

Sir 47:7 Albowiem star? nieprzyjació* znajduj'cych sie wokó?, zniszczy? wrogich Filistynów i zżama? ich moc aż, 
do dnia dzisiejszego. 

Sir 47:8 Kagdym swym czynem odda? chwa*ć (Ewiśtemu i Najwy; szemu; s*owami uwielbienia z ca*ego serca 
swego œpiewa? hymny i umi%owa* Tego, który go stworzy*. 

Sir 47:9 Postawi* przed o*tarzem oepiewaj'cych psalmy i mile p*yn'* dYwiek ich g?osów; 

Sir 47:10 oewićtom nada? przepych i upiśkszy* doskonale uroczystooeci, aby wychwalano oewiśte imie Pana i 
by przybytek już od rana rozbrzmiewa? echem. 

Sir 47:11 Pan darowa* mu grzechy, moc jego podniós* na wieki, zawar? z nim przymierze królewskie i da? tron 
chwa?y w Izraelu. 

Sir 47:12 Po nim nasta? syn rozumny, który dzieki niemu móg* mieszkaae bezpiecznie. 

Sir 47:13 Salomon królowa? w czasie spokojnym, Bóg da? mu woko*%o pokój, aby postawił dom Jego imieniu i 
przygotowa? przybytek na wieki. 

Sir 47:14 Jak; e by*ece m'dry w swojej m?odoaeci i nape*niony rozumem, jakby rzek'! 

Sir 47:15 Dusza twa okry*a ziemie i zasypa*ece j' zagadkowymi przypowiececiami. 

Sir 47:16 Do odleg*ych wysp dosz*o twe imić, przez swój pokój by*ece umi*owany; 

Sir 47:17 z powodu hymnów, przys*ów, przypowieoeci i odpowiedzi podziwia?y cić kraje. 

Sir 47:18 W imie Pana Boga, który jest nazwany Bogiem Izraela, nazbiera*ece zĉřota jak cyny i jak o?owiu 
nagromadzi*ece srebra. 

Sir 47:19 Niestety, kobietom wyda?ece swe I6dYwie i wyuzdaniu odda?ece wĉadzê nad swym cia?em. 

Sir 47:20 Splami*ece sw! chwa?*6, zhańbi*ece swoje potomstwo, sprowadzaj'c gniew na dzieci i nape*niaj'c je 
smutkiem z powodu twojej g*upoty: 

Sir 47:21 poniewa; powsta*a podwójna w*adza najwy; sza i z Efraima pocz6?%o sie zbuntowane królestwo. 

Sir 47:22 Pan jednak nie pozbawi? go mi?osierdzia swego i nie cofn'* żadnego s*owa ani nie odmówi? 
wybranemu swemu potomka, i nie zatraci* potomstwa tego, który Go umi*owa*; Jakubowi zostawi? Resztć, a 
korzeń z niej Dawidowi. 

Sir 47:23 Salomon spocz’? z przodkami swymi i pozostawi? po sobie potomka, najg*upszego z ludu i 
pozbawionego rozumu, Roboama, który swym zamys*em wywo*a* odstópstwo narodu. 

Sir 47:24 Jeroboam, syn Nebata, sprawi”, ¿e Izrael zgrzeszy* i wprowadzi? Efraima na drogê grzechu, a 
grzechy ich tak bardzo sie mnoży*y, ¿e wypedzi*y ich z w*asnej ziemi. 

Sir 47:25 Oddawali sie wszelkim niegodziwooeciom, ać przysz*a na nich pomsta. 

Sir 48:1 Nastepnie powsta? Eliasz, prorok jak ogień, a s*owo jego p°onê’o jak pochodnia. 

Sir 48:2 On g*ód na nich sprowadzi*, a swoj” gorliwooeci! zmniejszy? ich liczbe. 


Sir 48:3 S*owem Pańskim zamkn” niebo, z niego równie; trzy razy sprowadził ogień. 

Sir 48:4 Jak; e ws*awiony jestece, Eliaszu, przez swoje cuda i któż sić mo; e pochwaliee, ¿e tobie jest równy? 
Sir 48:5 Ty, który ze oemierci wskrzesi*ece zmar*ego i s'owem Najwy; szego wywiod?ece go z Szeolu. 

Sir 48:6 Ty, który zaprowadzi*ece królów na zgubć, zrzucaj'c z *o; a okrytych chwa?”. 

Sir 48:7 Ty, któryce na Synaju otrzyma? rozkaz wykonania kary, i na Horebie wyroki pomsty. 

Sir 48:8 Ty, który namaoeci*ece królów jako moecicieli, i proroka, następce po sobie. 

Sir 48:9 Ty, który zostařeœ wzięty w sk*6bionym p*omieniu, na wozie, o koniach ognistych. 

Sir 48:10 O tobie napisano, ¿eœ zachowany na czasy stosowne, by ucemierzyae gniew przed pomst”, by 
zwróciae serce ojca do syna, i pokolenia Jakuba odnowiee. 

Sir 48:11 Szczeceliwi, którzy cić widzieli, i ci, którzy w mi*oceci posneli, albowiem i my na pewno ¿yæ bEdziemy. 
Sir 48:12 Gdy Eliasza zakry* wir powietrzny, Elizeusz zosta? nape*niony jego duchem. Za dni swoich nie leka* 
sie [,adnego] w*adcy i nikt nie osi'gn'* nad nim przewagi. 

Sir 48:13 Nic nie by?o zbyt wielkie dla niego i w grobowym spoczynku ciao jego prorokowa?o. 

Sir 48:14 Za życia czyni? cuda i przy œmierci jego dzia*y sić rzeczy przedziwne. 

Sir 48:15 Mimo to jednak lud sie nie nawróci* i nie odst'pi* od swoich grzechów. Zosta? przeto uprowadzony 
daleko od swej ziemi i rozproszony po ca*ym oewiecie. 

Sir 48:16 Osta*a sie tylko ma*”a Reszta ludu i panuj'cy z domu Dawidowego; jedni z nich czynili to, co by*o Panu 
przyjemne, a inni namnożyli grzechów. 

Sir 48:17 Ezechiasz obwarowa* swe miasto, wprowadzi? wode do jego cerodka, wyku* ¿elazem ska?*€ i 
pobudowa? cysterny na wode. 

Sir 48:18 Za jego dni przyby* Sennacheryb i pos*a* rabsaka. Ten podniós* sw” rêkê przeciw Syjonowi i w pysze 
swojej sie che?pi*. 

Sir 48:19 Wtedy zadr¿aĉy ich serca i rece i chwyci*y ich bóle jak u rodz'cych. 

Sir 48:20 Wzywali Pana mi*osiernego, wyci'gaj'c do Niego swe r6ce, a Œwiêty z nieba wnet ich wys*ucha* i 
wybawi* przez lzajasza. 

Sir 48:21 Porazi? obóz Asyryjczyków: wytraci* ich Jego anio*. 

Sir 48:22 Albowiem Ezechiasz czyni? to, co byo mi*e Panu, i trzyma? sić mocno dróg swego przodka, Dawida, 
a wskazywa* je prorok Izajasz, wielki i godny wiary w swoim widzeniu. 

Sir 48:23 Za dni swoich cofn”* s*ońce i przed?uży* życie królowi. 

Sir 48:24 Wielkim duchem ujrza? rzeczy ostateczne i pocieszy? strapionych na Syjonie. 

Sir 48:25 Objawi* to, co mia?%o przyjoese, a, do końca wieków, i rzeczy zakryte wprzód, nim sie sta?*y. 

Sir 49:1 Pamiese o Jozjaszu - to zmieszane kadzid*o, przygotowane prac” tego, kto robi wonnooeci; w ustach 
ka; dego jest s*odka jak miód i jak muzyka na uczcie przy winie. 

Sir 49:2 On osi'gn'* powodzenie w nawróceniu ludu i usun? obrzydliwoceae bezprawia. 

Sir 49:3 Kierowa? prosto do Pana swe serce, a w czasie bezprawia umocni? pobo¿noœæ. 

Sir 49:4 Oprócz Dawida, Ezechiasza i Jozjasza wszyscy dopuszczali sić przestępstw, opuoecili bowiem prawo 
Najwy; szego. Królowie Judy znikneli. 

Sir 49:5 Dali bowiem moc swoj” innym i chwa?ć swoj” narodowi obcemu, 

Sir 49:6 który podpali? wybrane Miasto Przybytku i spustoszy* jego ulice, 

Sir 49:7 wedug s*ów Jeremiasza. Skrzywdzili go bowiem, jego, który w *onie matki by? pooewićcony na 
proroka, aby wyrywa”, traci? i niszczył, jak równie, budowa? i sadzi*. 

Sir 49:8 Ezechiel ogl'da* widzenie chwa?y, jakie okaza? mu [Pan] na rydwanie cherubów. 

Sir 49:9 Wspomina? On też o Hiobie, który trzyma? sić dróg sprawiedliwooeci. 

Sir 49:10 A kooeci dwunastu proroków niech wypuszcz”! pódy ze swego grobu, pocieszyli bowiem Jakuba i 
wybawili go niezawodn” nadziej”. 

Sir49:11 Jak, e s?awiae mamy Zorobabela, który jest jak sygnet na prawej rece, 

Sir 49:12 równie, i Jozuego, syna Josadaka, którzy za dni swoich zbudowali Dom - wznieceli œwiêty Przybytek 
Panu, przeznaczony do wiecznej chway. 

Sir 49:13 Pami6se o Nehemiaszu w wielkiej jest cenie! On nam podniós* mury rozwalone, postawi? bramy i 
zasuwy i odnowi? nasze domy. 

Sir 49:14 Nie byo drugiego spooeród stworzonych na ziemi jak Henoch, on bowiem z ziemi zosta? uniesiony. 
Sir 49:15 Nie narodzi? sie ¿aden m*; taki jak Józef, zwierzchnik braci, podpora ludu, którego zw*%oki dozna*y 
takiej opieki. 

Sir 49:16 Sem i Set ciesz” sie chwa? woeród ludzi, a ponad wszystkimi żyj'cymi stworzeniami - Adam. 

Sir 50:1 Szymon, syn Oniasza, arcykap*an, za życia swego poprawi? dom Pański, a za dni swoich wzmocni? 
oewi'tynie. 

Sir 50:2 On zbudowa* mur podwójnie wysoki i wysok” podpore muru oewi'tyni. 

Sir 50:3 Za dni jego zosta? wykuty zbiornik na wode, sadzawka - której obwód jest jak morze. 

Sir 50:4 On myeaela* o swoim ludzie, aby go ustrzec przed upadkiem, umocni* przeto miasto na czas oble; enia. 


Sir50:5 Jakże wspaniale wygl'da*, gdy wraca? do ludu, przy wyjoeciu z Domu Zas*ony. 

Sir 50:6 Jak gwiazda zaranna poceród chmur, jak ksiê¿yc w pe?ni w dniach oewi'tecznych, 

Sir 50:7 jak s°oñce cewiec'ce na przybytek Najwy; szego, jak tecza wspaniale b*yszcz'ca w chmurach, 

Sir 50:8 jak kwiat róży na wiosne, jak lilie przy Yródle, jak mřody las Libanu w dniach letnich, 

Sir 50:9 jak ogień i kadzid*o w kadzielnicy, jak naczynie szczeroz*ote, ozdobione drogimi kamieniami 
wszelkiego rodzaju, 

Sir 50:10 jak drzewo oliwne, pokryte owocami, jak cyprys wznosz!'cy sie do chmur. 

Sir 50:11 Kiedy przywdziewa? zaszczytn” szatć i bra? na siebie wspania*e ozdoby, kiedy wstepowa?* do o?tarza 
Pana, nape*nia* chwa?! obreb przybytku; 

Sir50:12 a kiedy przyjmowa? z r'k kap*anów czêœci ofiarne, sam stoj'c przy ognisku o*tarza, wokó? niego sta? 
wieniec braci, jak ga°êzie cedrów na Libanie; otaczali go jak pnie palmowe - 

Sir 50:13 wszyscy synowie Aarona w swej chwale. Ofiara Pana by?a w ich rekach, wobec ca?ego zgromadzenia 
Izraela - 

Sir 50:14 [ać do] zakończenia peřni? on s*u, be Bo¿' przy o*tarzach, aby ucewietniee ofiare Najwy; szego, 
Wszechmog'cego. 

Sir 50:15 Wyci'ga? rêkê nad czarć, ofiarowa* troch€ z krwi winnego grona, wylewa? j' na podstawć o*tarza, na 
przyjemn” woń Najwy; szemu, Królowi nad wszystkim. 

Sir 50:16 Wtedy odzywali sić synowie Aarona i grali na kutych tr'bach, grzmieli donooenym gřosem na pami'tke 
przed Najwy; szym. 

Sir 50:17 Ca*y lud wspólnie spieszy? i pada? na twarz na ziemić, aby oddaæ pok*on Panu swojemu, 
Wszechmog'cemu, Najwy; szemu Bogu. 

Sir 50:18 OEpiewacy wychwalali Go swoimi g*osami i pote «nym echem p*yne*a mi*a melodia. 

Sir 50:19 Lud prosi? Pana Najwy; szego w modlitwie przed Mi?osiernym, a, siê skończy*y wspania*e obrzedy 
Pana i doprowadzono do końca Jego oewiśt" s°u¿ bê. 

Sir 50:20 Wtedy on schodz!'c, wyci'ga* swe rêce nad ca*ym zgromadzeniem synów Izraela, aby dase swymi 
wargami b*ogos*awieństwo Pana, i by sie radowaæ Jego imieniem. 

Sir 50:21 Po raz drugi lud pada? na twarz, by przyj'æ b*ogos*awieństwo od Najwy; szego. 

Sir 50:22 A teraz b*ogos*awcie Boga ca*?ego stworzenia, który wszćdzie czyni wielkie rzeczy, który od *ona 
matczynego wywy¿ sza dni nasze, który z nami postópuje wed*ug swego mi?osierdzia. 

Sir 50:23 Niech nam da radoœæ serca, niech nastanie za dni naszych pokój w Izraelu - po wieczne czasy, 

Sir 50:24 aby mi*osierdzie Jego trwa*o wiernie z nami i by nas wybawi* za dni naszych. 

Sir 50:25 Dusza moja nie znosi dwóch narodów, a trzeci nie jest narodem: 

Sir 50:26 mieszkaj'cy na górze Samarii, Filistyni, i gupi naród, przebywaj'cy w Sychem. 

Sir 50:27 Nauke m'droaeci i rozumu spisa*em w tej ksiedze, ja Jezus, syn Syracha, syna Eleazara, 
jerozolimczyk, który m'drocese serca mego wyla?em jak obfity deszcz. 

Sir 50:28 Szczeoeliwy, kto bćdzie zajmowa? sie tymi rzeczami, a kto w*oży je do serca swego, stanie sie 
m'drym, 

Sir 50:29 a jeceli tak post'pi, we wszystkim sobie poradzi, poniewa, oewiat*o Pana bedzie jego drogowskazem. 
Sir 51:1 Wychwalaee Cie bEde, Panie, Królu, i wys*awiaae Ciebie, Boga, Zbawiciela mego. Wychwalaae chcê 
imie Twoje, 

Sir51:2 poniewa; podpor’ i pomocnikiem sta*eoce sie dla mnie. Ochroni*ece ciao moje od zguby, od sieci 
oszczerczego jezyka i od warg wypowiadaj'cych k3amstwo; a wobec przeciwników sta*ece sie pomocnikiem i 
wybawi*eoce mieć, 

Sir 51:3 wed?ug wielkoceci mi%osierdzia i Twego imienia, od pok'sania przez tych, co s' gotowi mnie po*kn'ee, 
od rêki szukaj'cych mej duszy, z wielu utrapień, jakich dozna*em, 

Sir 51:4 od uduszenia w ogniu, który mnie otacza, i z oerodka ognia, który nie ja zapali*em, 

Sir51:5 z g*Ebokich wnetrznoaeci Szeolu, od jezyka nieczystego i od s*owa k*amliwego, 

Sir 51:6 od oszczerstwa jezyka przewrotnego wobec króla. Dusza moja zbli y*a sić aż, do cemierci, a życie 
moje byli blisko Szeolu, na dole. 

Sir 51:7 Ze wszystkich stron otoczyli mnie i nie znalaz*em wspomożyciela, rozgl'da*em sić za pomoc” od ludzi, 
ale nie przysz?a. 

Sir 51:8 Wówczas wspomnia*em na mi*osierdzie Twoje, Panie, i na dziea Twoje, te od wieków - ¿e wybawiasz 
tych, którzy cierpliwie czekaj! na Ciebie, i wyzwalasz ich z rêki nieprzyjació?. 

Sir 51:9 Podnios*em z ziemi mój g*os b*agalny i prosi*em o uwolnienie od œmierci. 

Sir 51:10 Wzywa?*em Pana: «Ojcem moim jestece i mocarzem, który mnie wyzwoli. Nie opuszczaj w dniach 
udrêki, a w czasie przewagi pysznych - bez pomocy! Wychwalaae bêdê bez przerwy Twoje imie i opiewaee je 
bêdê w uwielbieniu». 

Sir 51:11 | prooeba moja zosta?a wys*uchana. Wybawi*ece mnie bowiem z zag*ady i wyrwa?ece z przygody 
z*owrogiej. 


Sir 51:12 Dlatego bEd€ Cie wielbi? i wychwala, i b*ogos*awi* imieniu Pańskiemu. 

Sir 51:13 Bed'c jeszcze m*odym, zanim zacz'%em podró; owaae, szuka*em jawnie m'drooeci w modlitwie. 

Sir 51:14 U bram oewi'tyni prosi*em o ni” i ag do końca szukaee jej bêdê. 

Sir 51:15 Z powodu [jej] kwiatów, jakby dojrzewaj'cego winogrona, serce me w niej sie rozradowa?0, noga moja 
wst'pi*a na prost" droge, od m*odoaeci mojej id€ jej oeladami. 

Sir51:16 Nak?oni*em tylko trochê ucha mego, a już j' otrzyma?*em i znalaz*em dla siebie rozleg*' wiedze. 
Sir51:17 Post'piłem w niej, a Temu, który mi da? m'drooeae, chce oddaae czeceee. 

Sir51:18 Postanowi*em bowiem wprowadziae j' w czyn, zapřon em gorliwoaeci" o dobro i nie dozna*em 
wstydu. 

Sir 51:19 Dusza moja walczy*a o ni” i z ca”! starannooeci" usi*owa”em zachowaee Prawo; róce wyci'ga?em w 
góre, a b*Edy przeciwko niej op*akiwa*em. 

Sir 51:20 Skierowa*em ku niej moj! dusze i znalaz*em j’ dzieki czystooeci; z ni od pocz'tku zyska*em rozum, 
dlatego nie bêdê opuszczony. 

Sir 51:21 Wnętrze moje poruszy? sić, aby jej szukaae, i by? to dla mnie zysk wspania?y. 

Sir 51:22 Da? mi Pan jEzyk, jako zap*atć dla mnie, i bêdê Go nim chwali’. 

Sir51:23 Zblięcie sie do mnie, wy, którym brak wykszta*cenia, i zatrzymajcie sie w domu nauki. 

Sir 51:24 Na cóż, powiedzcie, pozbawiaee sić tego, za czym dusze wasze tak bardzo teskni"? 

Sir 51:25 Otworzy*em usta i mówie: Kupujcie sobie bez pieniedzy. 

Sir 51:26 W°ó¿cie kark wasz pod jarzmo i niech otrzyma dusza wasza naukć: aby j' znaleYae, nie trzeba 
szukaee daleko. 

Sir 51:27 Patrzcie oczami: ma?o sić natrudzi*em, a znalaz*em dla siebie wielki odpoczynek. 

Sir 51:28 Za nauke dajcie wielk" iloœæ srebra, a zyskacie z ni bardzo wiele z?ota. 

Sir 51:29 Niech siê raduje dusza wasza w mi3osierdziu Pana i nie wstydYcie sie Jego chwa?y! 

Sir 51:30 Wype*nijcie dzie*o wasze przed czasem, a da wam nagrodć w porze oznaczonej. 

Isa 1:1 Widzenie Izajasza, syna Amosa, które mia? w sprawie Judy i Jerozolimy, w czasach królów judzkich: 
Ozjasza, Jotama, Achaza i Ezechiasza. 

Isa 1:2 Niebiosa, s*uchajcie, ziemio, nadstaw uszu, bo Pan przemawia: «Wykarmi*em i wychowa*em synów, 
lecz oni wyst'pili przeciw Mnie. 

Isa 1:3 Wó? rozpoznaje swego pana i osio? 4*ób swego w*aoeciciela, Izrael na niczym siê nie zna, lud mój 
niczego nie rozumie». 

Isa 1:4 Biada ci, narodzie grzeszny, ludu obci'; ony nieprawooeci', plemić zbójeckie, dzieci wyrodne! Opueecili 
Pana, wzgardzili CEwiśtym Izraela, odwrócili sić wstecz. 

Isa 1:5 Gdzie was jeszcze uderzyae, skoro mno¿ ycie przestępstwa? Cařa g*owa chora, cae serce os*ab*e; 
Isa 1:6 od stopy nogi do szczytu g*owy nie ma w nim czêœci nietknietej: rany i sińce i opuchniśte pręgi, nie 
opatrzone ani przewi'zane, ni z*agodzone oliw’. 

Isa 1:7 Kraj wasz spustoszony, wasze miasta ogniem spalone, cudzoziemcy tratuj wam niwy na waszych 
oczach: spustoszenie jak po zag*adzie Sodomy. 

Isa 1:8 Córa Syjonu osta*a sie jak chatka w winnicy, jak sza*as w ogrodzie warzywnym, jak miasto oblê¿ one. 
Isa 1:9 Gdyby nam Pan Zastepów nie zostawi? Reszty, stalibycemy siê jak Sodoma, podobni bylibyoemy 
Gomorze. 

Isa 1:10 S*uchajcie s*owa Pańskiego, wodzowie sodomscy, daj pos*uch prawu naszego Boga, ludu Gomory! 
Isa 1:11 «Co mi po mnóstwie waszych ofiar? - mówi Pan. Syt jestem ca?opalenia koz*ów i *oju t*ustych cielców. 
Krew wo*ów i baranów, i koz*ów mi obrzyd?a. 

Isa 1:12 Gdy przychodzicie, by stan'ae przede Mn", kto tego ; 'da* od was, „ebycecie wydeptywali me 
dziedzińce? 

Isa 1:13 Przestańcie sk*adania czczych ofiar! Obrzyd*e Mi jest wznoszenie dymu; oewiśta nowiu, szabaty, 
zwo*ywanie oewiśtych zebrań... Nie mogć oecierpiese œwi't i uroczystooeci. 

Isa 1:14 Nienawidze ca?! dusz" waszych oewi't nowiu i obchodów; stay Mi sić cić; arem; sprzykrzy?*o Mi sie je 
znosiee! 

Isa 1:15 Gdy wyci'gniecie rece, odwrócê od was me oczy. Chosebycecie nawet mnoż yli modlitwy, Ja nie 
wys?*ucham. Rece wasze pe*ne s' krwi. 

Isa 1:16 Obmyjcie sie, czyoeci b'dYcie! Usuńcie z30 uczynków waszych sprzed moich oczu! Przestańcie czyniae 
z*%o! 

Isa 1:17 Zaprawiajcie sić w dobrem! Troszczcie sie o sprawiedliwoceae, wspomagajcie ucioenionego, oddajcie 
s*usznocese sierocie, w obronie wdowy stawajcie! 

Isa 1:18 ChodYcie i spór ze Mn! wiedYcie! - mówi Pan. Choæby wasze grzechy byy jak szkar?at, jak cenieg 
wybielej'; choaeby czerwone jak purpura, stan” sie jak we*na. 

Isa 1:19 Jeżeli bEdziecie ulegli i pos*uszni, dóbr ziemskich bEdziecie za; ywaee. 

Isa 1:20 Ale jeceli sie zatniecie w oporze, miecz was wyt6pi». Albowiem usta Pańskie [to] wyrzek?y. 


Isa 1:21 Jak¿e¿, to miasto wierne sta?o sie nierz'dnic'? Syjon by? peen rozs'dku, sprawiedliwoceee w nim 
mieszka?*a, a teraz zabójcy! 

Isa 1:22 Twe srebro żużlem sić stao, wino twoje z wod” zmieszane. 

Isa 1:23 Twoi ksi”; Eta zbuntowani, wspólnicy z*odziei; wszyscy lubi” podarki, goni” za wynagrodzeniem. Nie 
oddaj" sprawiedliwoceci sierocie, sprawa wdowy nie dociera do nich. 

Isa 1:24 Przeto [taka jest] wyrocznia Pana, Boga Zastępów, Wszechw*adcy Izraela; «Ach! uraduje sić kosztem 
moich wrogów, pomszczć sie na mych nieprzyjacio*ach. 

Isa 1:25 Obróce reke moj” na ciebie, wypale do czysta tw” rude i usune ca?y twój o*ów. 

Isa 1:26 Przywróce twoich sEdziów jak dawniej, i twoich radnych jak na pocz'tku. Wówczas cie nazw‘: Miastem 
Sprawiedliwooeci, Grodem Wiernym». 

Isa 1:27 Syjon okupi sić poszanowaniem prawa, a jego nawróceni sprawiedliwoaeci". 

Isa 1:28 Buntownicy zace i grzesznicy razem bêd’ starci, a odstepuj'cy od Pana wygin”. 

Isa 1:29 Zaiste, wstyd wam bedzie z powodu terebintów, którececie umi*owali, zarumienicie sić wobec gajów, 
którececie obrali sobie. 

Isa 1:30 Bo bêdziecie jak terebint ze zwied*ym listowiem i jak ogród, w którym nie ma wody. 

Isa 1:31 I stanie sie mocarz podpa?k', a dzie*o jego iskr'. Zap*on” razem oboje, a nikt nie ugasi. 

Isa 2:1 Widzenie Izajasza, syna Amosa, dotycz'ce Judy i Jerozolimy: 

Isa 2:2 Stanie siê na końcu czasów, ¿e góra cewi'tyni Pańskiej stanie mocno na wierzchu gór i wystrzeli ponad 
pagórki. Wszystkie narody do niej pop*yn", 

Isa 2:3 mnogie ludy pójd” i rzekn': «ChodYcie, wst'pmy na Góre Pañsk do oewi'tyni Boga Jakubowego! Niech 
nas nauczy dróg swoich, bycemy kroczyli Jego oecie; kami. Bo Prawo wyjdzie z Syjonu i s*owo Pańskie - z 
Jeruzalem». 

Isa 2:4 On bedzie rozjemc' pomiedzy ludami i wyda wyroki dla licznych narodów. Wtedy swe miecze przekuj” 
na lemiesze, a swoje w*ócznie na sierpy. Naród przeciw narodowi nie podniesie miecza, nie bêd’ sie wiecej 
zaprawiaee do wojny. 

Isa 2:5 ChodYcie, domu Jakuba, postópujmy w oewiat?oceci Pańskiej! 

Isa 2:6 Zaiste, odrzuci*ece Twój lud, dom Jakuba, bo pe*en jest wróż bitów i wieszczków jak Filistyni; na zgodć 
uderza w rece cudzoziemców. 

Isa 2:7 Kraj jego pe?en jest srebra i zota, a skarby jego s' niezliczone. Kraj jego pe*en jest koni, a wozy jego 
nieprzeliczone. 

Isa 2:8 Kraj jego pe?*en jest bożyszczy... [Oni] wielbi" r'k swoich dzie*%o, które wykona?y ich palce. 

Isa 2:9 Poni¿y? sić cz*owiek, upodli* cemiertelny; nie przebaczaj im! 

Isa 2:10 WejdY miedzy skay, ukryj sić w prochu ze strachu przed Panem, przed blaskiem Jego majestatu, 
kiedy powstanie, by przeraziae ziemie. 

Isa 2:11 Wynios*e oczy cz%owieka sie ukorz! i duma ludzka bEdzie ponię ona. Sam tylko Pan sić wywy, szy dnia 
owego. 

Isa 2:12 Albowiem dzień Pana ZastEpów nadejdzie przeciw wszystkim pysznym i nadêtym i przeciw wszystkim 
hardym, by sić ukorzyli, 

Isa 2:13 przeciw wszystkim cedrom Libanu, wysoko sić wzbijaj'cym, i przeciw wszystkim debom Baszanu, 

Isa 2:14 przeciw wszystkim górom niebotycznym i przeciw wszystkim pagórkom wynios*ym, 

Isa 2:15 przeciw ka, dej wieży strzelistej i przeciw wszystkim murom obronnym, 

Isa 2:16 przeciw wszystkim okretom Tarszisz i przeciw wszystkim statkom zbytkownym. 

Isa 2:17 Wtedy pycha cz*owieka bdzie poni; ona, a upokorzona ludzka wyniosřoœæ. Sam tylko Pan sie 
wywy¿szy dnia owego, 

Isa 2:18 pos'gi zace bo, ków ca*kowicie znikn”. 

Isa 2:19 Wtedy wejd' do jaskiń skalnych i do jam podziemnych ze strachu przed Panem, przed blaskiem Jego 
majestatu, kiedy powstanie, by przeraziae ziemie. 

Isa 2:20 Owego dnia cz*owiek wyrzuci kretom i nietoperzom bo; ki swe srebrne i ba*wany z?ote, zrobione po to, 
by im czeœæ oddawa?, 

Isa 2:21 gdy wejdzie miedzy rozpadliny skalne i w szczeliny opoki ze strachu przed Panem, i przed blaskiem 
Jego majestatu, kiedy powstanie, by przeraziae ziemie. 

Isa 2:22 Zaniechajcie cz*owieka, który ledwie dech ma w nozdrzach. Bo na ile go oceniae? 

Isa 3:1 Zaiste, oto Pan, Pan Zastępów odejmie Jerozolimie i Judzie wszelk' podpore - cay zapas chleba i cay 
zapas wody - 

Isa 3:2 mocarza i wojownika, sEdziego i proroka, i wieszczka i starszego, 

Isa 3:3 piEaedziesi'tnika i magnata, radnego i bieg*ego w magii, i znaj'cego czary. 

Isa 3:4 «Ksi';6tami ustanowić im ch*opców, m*okosy bêd’ panowaee nad nimi». 

Isa 3:5 Ludzie gnebiae bêd’ jeden drugiego i przyjaciel przyjaciela. Wyrostek sponiewiera starca, i prostak 
dostojnika. 


Isa 3:6 Toteg uchwyci sie jeden swego brata w ojcowskim domu: «Ty masz p%aszcz, b'dY naszym wodzem; 
weYmijęe w róce tê ruinê!» 

Isa 3:7 Ten zaœ sić podniesie owego dnia mówi'c: «Nie jestem lekarzem. W mym domu nie ma chleba ni szaty. 
Nie czyńcie mnie wodzem ludu!» 

Isa 3:8 Zaiste Jeruzalem upada i Juda sić wali, bo przeciw Panu s' ich s*owa i czyny, by oczy Jego chwa*y 
obra; aee. 

Isa 3:9 Stronniczooeee ich oewiadczy przeciw nim, jak Sodoma og*aszaj” swój grzech, nie ukrywaj” [go]. Biada 
im, bo sami sobie gotuj” nieszczćoecie. 

Isa 3:10 Szczóceliwy sprawiedliwy, bo pozyska dobro; za; ywaae bedzie owocu swych czynów. 

Isa 3:11 Biada z*emu, bo odbierze z%o; bo wed*ug czynów jego r'k mu odp?ac". 

Isa 3:12 Ach, mój lud! M*okos go ciemiê¿ y i kobiety nim rz'dz”. Ludu mój! Przywódcy twoi cie zwodz”, i burz! 
droge, któr’ kroczysz, 

Isa 3:13 Pan powsta?*, by wszcz!'ee rozprawć, stoi, by toczyse spór ze swoim ludem. 

Isa 3:14 Pan wchodzi na rozprawe ze starszymi swego ludu i z jego ksi”; 6tami: «To wyaecie spustoszyli 
winnice, cocecie biednemu zrabowali, jest w waszych domach. 

Isa 3:15 Jakim prawem uciskacie mój lud i przygnebiacie oblicza ubogich?» Wyrocznia Pana, Boga Zastepów. 
Isa 3:16 Pan powiedzia*: «Poniewa; sić wbi*y w pych€ córki syjońskie, poniewa; chodz” wyci'gaj'c szyjć i 
rzucaj'c oczami, poniewa, chodz”! wci”; drepcz'c i dzwoni” brz'kade*kami u swych nóg, 

Isa 3:17 przeto Pan sprawi, ¿e wy*ysiej" czaszki córek syjońskich, Pan obnaży ich skronie». 

Isa 3:18 W owym dniu usunie Pan ozdobć brz'kade* u trzewików, s*oneczka i pó*ksieżyce, 

Isa 3:19 kolczyki, bransolety i welony, 

Isa 3:20 diademy, *ańcuszki u nóg i wst'zki, flaszeczki na wonnooeci i amulety, 

Isa 3:21 pieroecionki i kó*ka do nosa, 

Isa 3:22 drogie suknie, narzutki i szale, torebki 

Isa 3:23 i zwierciade?ka, cienk” bielizne, zawoje i letnie sukienki. 

Isa 3:24 | bódzie: zamiast wonnoeaeci - zaduch, zamiast paska - powróz, miast uczesanych kEdziorów - *ysina, 
miast wykwintnej szaty - ciasny wór, zamiast krasy - wypalone pietno. 

Isa 3:25 Twoi ludzie polegn" od miecza i twoi rycerze na wojnie. 

Isa 3:26 JEkn' jej bramy i okryj' sić ¿aĉob'; a spustoszona na ziemi usi'dzie. 

Isa 4:1 Siedem niewiast uchwyci sić jednego m6; czyzny w ów dzień, mówi'c: «Swój chleb bEdziemy jady i we 
w*asn' odzie, sić ubiera*y. Dozwól nam tylko nosiae twoje imie. Odejmij nam hañbê». 

Isa 4:2 W owym dniu Odrocel Pana stanie sić ozdob” i chwa’, a owoc ziemi przepychem i kras” dla ocala*ych z 
Izraela. 

Isa 4:3 | bedzie tak: Ten, kto pozosta? żywy na Syjonie, i który sić osta? w Jeruzalem, kaę dy bEdzie nazwany 
oewietym i wpisany do [Ksiógi] ycia w Jeruzalem. 

Isa 4:4 Gdy Pan obmyje brud Córy Syjońskiej i krew rozlan' oczyceci wewn'trz Jeruzalem tchnieniem s'du i 
tchnieniem po; ogi, 

Isa 4:5 wtedy Pan przyjdzie [spocz'ee] na ca?*ej przestrzeni góry Syjonu i na tych, którzy sie tam zgromadz”, we 
dnie jak ob*ok z dymu, w nocy jako oloeniewaj'cy p*omień ognia. Albowiem nad wszystkim Chwa*a [Pańska] 
bódzie os*on" 

Isa 4:6 i namiotem, by za dnia daae cień przed skwarem, ucieczkć zaœ i schronienie przed nawa*nic" i ulew”. 
Isa 5:1 Chce zacepiewaae memu Przyjacielowi pieceń o Jego mi$ooeci ku swojej winnicy! Przyjaciel mój mia? 
winnice na żyznym pagórku. 

Isa 5:2 Otóż okopa? j” i oczyoeci* z kamieni i zasadzi? w niej szlachetn" winorocel; pocerodku niej zbudowa? 
wie; 6, tak, e i $ocznić w niej wyku*. I spodziewa? sić, ¿e wyda winogrona, lecz ona cierpkie wyda?*a jagody. 
Isa 5:3 «Teraz wiêc, o mieszkańcy Jeruzalem i m6, owie z Judy, rozs'dYcie, proszć, miêdzy Mn" a miódzy 
winnic moj”. 

Isa 5:4 Co jeszcze mia”em uczyniae winnicy mojej, a nie uczyni*em w niej? Czemu, gdy czeka*em, by 
winogrona wyda*a, ona cierpkie da*a jagody? 

Isa 5:5 Wićc dobrze! Poka; € wam, co uczynić winnicy mojej: rozbiore jej żywop?ot, by j' rozgrabiono; rozwale 
jej ogrodzenie, by j stratowano. 

Isa 5:6 Zamienie j' w pustynie, nie bedzie przycinana ni plewiona, tak iż wzejd” osty i ciernie. Chmurom zaka¿ ê 
spuszczaae na ni" deszcz». 

Isa 5:7 Otó, winnic" Pana Zastępów jest dom Izraela, a ludzie z Judy szczepem Jego wybranym. Oczekiwa* On 
tam sprawiedliwooeci, a oto rozlew krwi, i prawowiernoaeci, a oto krzyk grozy. 

Isa 5:8 Biada tym, którzy przydaj' dom do domu, przy*tczaj” rolê do roli, tak iż nie ma wolnego miejsca; i wy 
sami mieszkacie w oerodku kraju. 

Isa 5:9 Do moich uszu dotar? gos Pana Zastępów: «Na pewno wiele domów ulegnie ruinie: wspania?e i 
wygodne - bêd’ bez mieszkańców! 


Isa 5:10 Bo dziesićse morgów winnicy dadz! jeden bat, a chomer ziarna wyda jedn” efe». 

Isa 5:11 Biada tym, którzy rychēo wstaj'c rano szukaj! sycery, zostaj do póYna w noc, [bo] wino ich rozgrzewa. 
Isa 5:12 Nic, tylko harfy i cytry, bEbny i flety, i wino na ich ucztach. O sprawe Pana nie dbaj” ani nie bacz” na 
dzie*a r'k Jego. 

Isa 5:13 Przeto lud mój pójdzie w niewolć, przez brak rozumu: jego dostojnicy pomr” z g?*odu, a jego pospólstwo 
wyschnie z pragnienia. 

Isa 5:14 ... Tak, Szeol rozszerzy? sw’ gardziel, rozwar* sw' paszcze nadmiernie; wpada doń t*um miasta 
wspania*y i wyj'cy z uciechy. 

Isa 5:15 Ponięony bódzie coemiertelnik, upokorzony cz*owiek, a oczy dumnych bêd! spuszczone. 

Isa 5:16 Pan Zastópów przez s'd sie wywy, szy, Bóg Œwiêty przez sprawiedliwocese oka; e sw! œwiêtoœæ. 
Isa 5:17 Paœæ sie bêd’ baranki jak na swym pastwisku, i tuste kozio*ki ¿er znajd” w ruinach. 

Isa 5:18 Biada tym, którzy na postronkach od wo*u ci'gn” nieprawoaeci i na powrozach uprzê¿ y swe grzechy! 
Isa 5:19 Tym, którzy mówi: «PrEdzej! Niech przyspieszy On swe dzie*o, bycemy zobaczyli, niech sić zbliż” i 
urzeczywistni" zamiary Œwiêtego Izraelowego, abycemy je poznali!» 

Isa 5:20 Biada tym, którzy zřo nazywaj” dobrem, a dobro z*em, którzy zamieniaj” ciemnooeci na œwiatřo, a 
oewiat*o na ciemnooeci, którzy przemieniaj” gorycz na s*odycz, a s*odycz na gorycz! 

Isa 5:21 Biada tym, którzy sie uważaj” za m'drych i s sprytnymi we w*asnym mniemaniu! 

Isa 5:22 Biada tym, którzy s' bohaterami w piciu wina i dzielni w mieszaniu sycery. 

Isa 5:23 Tym, którzy za podarek uniewinniaj" winnego, a sprawiedliwego ods'dzaj' od prawa. 

Isa 5:24 Przeto jak s*'om€ pożera jEzyk ognisty, a siano znika w p*omieniu, tak korzeń ich bćdzie zgnilizn”, a 
kie*ek ich jak py? porwany sić wzniesie, bo odrzucili Prawo Pana Zastepów i wzgardzili tym, co mówi? CEwiety 
Izraela. 

Isa 5:25 Dlatego sie rozpali* gniew Pana przeciw swojemu ludowi, wyci'gn*'* na niego rêkê, by wymierzyae cios, 
aż góry zadr¿ ay. Ich trupy jak gnój zaleg*y oerodek ulic. Mimo wszystko gniew Jego siê nie ucemierzy?, i rêka 
Jego jest dalej wyci'gnieta. 

Isa 5:26 On zatknie chor'giew dla dalekiego narodu i gwizdem wezwie go z krańców ziemi - i oto on przyjdzie 
r'czy i lekki. 

Isa 5:27 Nie ma w nim s*abego ani zmóczonego, nikt nie drzemie ani nie oepi, nikt nie odpina pasa ze swych 
bioder ani nie ma rozerwanego rzemyka u trzewików. 

Isa 5:28 Strza?*y jego ostre i każ dy *uk napięty; kopyta jego koni s1 jak krzemień, ko*a jego rydwanów pêdz' jak 
huragan. 

Isa 5:29 Jego ryk jest jakby lwicy, on ryczy jak Iwi'tka. Wydaje pomruk, porywa sw! zdobycz i umyka, a nikt mu 
jej nie wyrwie. 

Isa 5:30 Szum przeciw niemu powstanie w ów dzień jakby szum morza. Wtedy spojrzymy na ziemie: a oto 
przera,aj'ce ciemnooaeci, oewiat*oceae sić od chmur przysemi*%a. 

Isa 6:1 W roku cemierci króla Ozjasza ujrza*em Pana siedz'cego na wysokim i wynios*ym tronie, a tren Jego 
szaty wype*nia? œwi'tyniê. 

Isa 6:2 Serafiny sta*y ponad Nim; ka, dy z nich mia? po szeœæ skrzyde*; dwoma zakrywa? sw” twarz, dwoma 
okrywa? swoje nogi, a dwoma lata’. 

Isa 6:3 | wo*a* jeden do drugiego: «CEwiety, CEwiety, Œwiêty jest Pan Zastêpów. Ca?a ziemia pe*na jest Jego 
chwa*y». 

Isa 6:4 Od g*osu tego, który wo*a*, zadrga*y futryny drzwi, a oewi'tynia nape”ni*a sie dymem. 

Isa 6:5 | powiedzia*em: «Biada mi! Jestem zgubiony! Wszak jestem m6, em o nieczystych wargach i mieszkam 
pooeród ludu o nieczystych wargach, a oczy moje ogl'da*y Króla, Pana Zastepów!» 

Isa 6:6 Wówczas przylecia* do mnie jeden z serafinów, trzymaj”c w rece wegiel, który kleszczami wzi? z 
o*tarza. 

Isa 6:7 Dotkn’? nim ust moich i rzek*: «Oto dotknó?% to twoich warg: twoja wina jest zmazana, zg*adzony twój 
grzech». 

Isa 6:8 | us*ysza?em g*os Pana mówi'cego: «Kogo mam pos*aee? Kto by Nam poszed*?» Odpowiedzia?em: 
«Oto ja, pocelij mnie!» 

Isa 6:9 | rzek? [mi]: «IdY i mów do tego ludu: S?uchajcie pilnie, lecz bez zrozumienia, patrzcie uważnie, lecz bez 
rozeznania! 

Isa 6:10 ZatwardY serce tego ludu, znieczul jego uszy, zacelep jego oczy, iżby oczami nie widzia* ani uszami 
nie s*ysza*, i serce jego by nie pojêřo, „eby siê nie nawróci* i nie by? uzdrowiony». 

Isa 6:11 Wtedy zapyta*em: «Jak d?ugo, Panie?» On odrzek*: «Aż run" miasta wyludnione i domy bez ludzi, a 
pola pozostan” pustkowiem. 

Isa 6:12 Pan wyrzuci ludzi daleko, tak ¿e zwiekszy siê pustynia wewntftrz kraju. 

Isa 6:13 A jeœli jeszcze dziesi'ta czĉœæ [ludnooeci] zostanie, to i ona powtórnie ulegnie zniszczeniu jak 
terebint lub d'b, z których pień tylko zostaje po zwaleniu. Reszta jego [bedzie] oewiśtym nasieniem». 


Isa 7:1 Za czasów Achaza, syna Jotama, syna Ozjasza, króla Judy, wyruszy* Resin, król Aramu, z Pekachem, 
synem Remaliasza, królem Izraela, przeciw Jerozolimie, aby z ni” toczyse wojnć, ale nie móg* jej zdobyee. 

Isa 7:2 | przyniesiono tê wiadomoceae do domu Dawida: «Aram stan”? obozem w Efraimie!» Wówczas zadr, a?%0 
serce króla i serce ludu jego, jak dr¿' od wichru drzewa w lesie. 

Isa 7:3 Pan zace rzek? do Izajasza: «WyjdY ¿e naprzeciw Achaza, ty i twój synek, Szear-Jaszub, na koniec 
kanau Wy, szej Sadzawki, na drogê Pola Folusznika, 

Isa 7:4 i powiesz do niego: "Uważaj, b'dY spokojny, nie bój siê!... Niech twoje serce nie s*abnie z powodu tych 
dwóch oto niedopa*ków dymi'cych g*owni, z powodu zaciek*oceci Resina, Aramejczyków i syna Remaliasza: 
Isa 7:5 dlatego ¿e Aramejczycy, Efraim i syn Remaliasza postanowili tw zgubć, mówi'c: 

Isa 7:6 Wtargnijmy do Judei, przeraYmy j' i podbijmy dla siebie, a królem nad ni! ustanowimy syna Tabeela! 
Isa 7:7 Tak mówi Pan Bóg: Nic z tego - nie stanie sie tak! 

Isa 7:8 [1] Bo stolic" Aramu jest Damaszek, a gow’ Damaszku Resin; 

Isa 7:9 [2] Je, eli nie uwierzycie, nie ostoicie siE"». 

Isa 7:10 I znowu Pan przemówi? do Achaza tymi s*owami: 

Isa 7:11 «Proce dla siebie o znak od Pana, Boga twego, czy to g*6boko w Szeolu, czy to wysoko w górze!» 

Isa 7:12 Lecz Achaz odpowiedzia*: «Nie bede prosi*, i nie bêdê wystawia? Pana na próbó». 

Isa 7:13 Wtedy rzek? [Izajasz]: «S*uchajcie wiêc, domu Dawidowy: Czy; maĉo wam naprzykrzaae sie ludziom, 
i, naprzykrzacie sić tak¿e mojemu Bogu? 

Isa 7:14 Dlatego Pan sam da wam znak: Oto Panna pocznie i porodzi Syna, i nazwie Go imieniem Emmanuel. 
Isa 7:15 CEmietanć i miód spo¿ywaæ bćdzie, a;, sie nauczy odrzucaee zřo, a wybieraae dobro. 

Isa 7:16 Bo zanim Ch?opiec bódzie umia? odrzucaae zřo, a wybierase dobro, zostanie opuszczona kraina, której 
dwóch królów ty sie ul'k?ece. 

Isa 7:17 Pan sprowadzi na ciebie i na twój lud, i na dom twego ojca czasy, jakich nie by?o od chwili odpadnićcia 
Efraima od Judy. 

Isa 7:18 W owym dniu zagwi¿d¿e Pan na muchy przy końcu odnóg nilowych w Egipcie i na pszczo*y w ziemi 
asyryjskiej. 

Isa 7:19 | przylec”, i wszystkie razem obsi'd" parowy potoków i rozpadliny skalne, każ dy krzak kolczasty i 
wszystkie pastwiska. 

Isa 7:20 W owym dniu ogoli Pan brzytw”, wynajêt' za Rzek', gřowê i w*osy na nogach, tak, e i brod€ obetnie. 
Isa 7:21 W owym dniu każdy bEdzie hodowa? sztukć byd?*a i dwie owce, 

Isa 7:22 a dzieki obfitemu udojowi mleka bedzie jad? oemietane. Zaiste, oemietanć i miód jeceae bódzie ka, dy 
pozosta*y w kraju. 

Isa 7:23 W owym dniu wszelki obszar, tam gdzie jest tysi'c winnych szczepów wartooeci tysi'ca syklów 
srebrnych, bódzie pastw” gogu i cierni. 

Isa 7:24 Ze strza*ami i z *ukiem wejdzie tam [myaeliwy], bo ca%a ziemia bEdzie [pokryta] g*ogiem i cierniami. 
Isa 7:25 A we wszystkie góry, które sie uprawia*o motyk”, nikt siê nie zapuoeci, boj'c siê gogu i cierni; pos*u; ' 
one na wygon dla wo?ów i do deptania przez trzodó». 

Isa 8:1 Pan powiedzia* do mnie: «WeY sobie wielk’ tabliczk6 i napisz na niej zwyk?%ymi literami: Maher-Szalal- 
Chasz-Baz. 

Isa 8:2 Nastepnie znajdY mi oewiadków godnych zaufania: kap*ana Uriasza i Zachariasza, syna Jeberekiasza!» 
Isa 8:3 Zbliży*em sie te; do prorokini. Ona pocze?a i porodzi*a syna. I rzek? mi Pan: «Nazwij go imieniem 
Maher-Szalal-Chasz-Baz, 

Isa 8:4 bo zanim ch$*opiec nauczy sić wymawiaee "tata" i "mama", zanios”* bogactwa Damaszku i *upy z Samarii 
przed króla asyryjskiego». 

Isa 8:5 Ponownie Pan przemówi? do mnie tymi s*owami: 

Isa 8:6 «Poniewa, lud ten wzgardzi* wod” Siloe, co p*ynie *agodnie, a drży przed Resinem i przed synem 
Remaliasza, 

Isa 8:7 dlatego: Oto Pan sprawia, ¿e wzbieraj" przeciw niemu wody Rzeki gwa*towne i obfite - król asyryjski i 
ca*a jego chwa?a - i wtargn" do wszystkich jej *o¿ysk, i przekrocz” wszystkie jej strome brzegi; 

Isa 8:8 i wedr’ sić do Judy, zatopi” i przelej” sie, a¿, siegn” po szyjć. Jej skrzyd*a bêd’ rozpostarte na ca?! 
szerokoœÆæ twej ziemi, o Emmanuelu! 

Isa 8:9 Dowiedzcie sić, ludy, bEdziecie zgniecione! Wszystkie krańce ziemi, s*uchajcie: Przypaszcie broń, 
bEdziecie zgniecione! Przypaszcie broń, bEdziecie zgniecione! 

Isa 8:10 Opracujcie plan, a bêdzie udaremniony. Wydajcie rozkaz, a nie nabierze mocy, albowiem z nami Bóg». 
Isa 8:11 Zaiste, tak wyrzek* Pan do mnie, gdy Jego rêka mocno mnie ujêĉa, by mnie odwróciae od 
postepowania drog” tego ludu: 

Isa 8:12 «Nie nazywajcie spiskiem wszystkiego, co ten lud nazywa spiskiem; i nie lêkajcie siê, czego on sić 
lêka, ani sić nie bójcie! 


Isa 8:13 Pan Zastópów - Jego za Œwiêtego miejcie; On jest Tym, którego sić lêkaæ macie i który was winien 
bojaY ni” przejmowaae. 

Isa 8:14 On bedzie kamieniem obrazy i ska?! potknićcia sie dla obu domów Izraela; pu*apk" i sidem dla 
mieszkańców Jeruzalem. 

Isa 8:15 Wielu z nich sie potknie, upadnie i rozbije, bêd’ usidleni i w niewole wzićci». 

Isa 8:16 Zamykam oewiadectwo i pieczêtujê pouczenie woeród moich uczniów. 

Isa 8:17 Oczekujć Pana, który ukrywa swe oblicze przed domem Jakuba, i w Nim pok*adam nadzieje. 

Isa 8:18 Oto ja i dzieci moje, które mi da? Pan, stanowimy wieszcze znaki w Izraelu od Pana Zastópów, co na 
górze Syjon przebywa. 

Isa 8:19 Gdy zaœ wam powiedz‘: «RadYcie sić wywo?ywaczy duchów i wró¿ bitów, którzy szepc” i mrucz! 
[zaklćcia]. Czy; lud nie powinien radziæ sić swoich bogów? Czy nie powinien pytase umar*%ych o los żywych?» - 
Isa 8:20 «Do objawienia i do oewiadectwa!» Jeœli nie bêd’ mówiae zgodnie z tym has*em, to nie mam dla nich 
jutrzenki. 

Isa 8:21 A bćdzie sie on b*'ka* w kraju ucioeniony i wyg*odzony; a kiedy zazna g*odu i wpadnie we 
woeciek?ooeee, zacznie przeklinase swego króla i swego Boga; podniesie oczy w góre, 

Isa 8:22 potem popatrzy na ziemić: a oto tylko utrapienie i ciemnooeci, i przygniataj'ca noc! Ale mrok bEdzie 
rozpEdzony. 

Isa 8:23 [1] Bo nie [zawsze] bedzie mia? ciemnoaeci ten kraj, który cierpi ucisk.[2] W dawniejszych czasach 
upokorzy* [Pan] kraine Zabulona i krainê Neftalego, za to w przysz?*ooeci chwa’ okryje droge do morza, wiod'c” 
przez Jordan, kraine pogańsk”. 

Isa 9:1 Naród krocz'cy w ciemnooeciach ujrza* oewiat?ocese wielk’; nad mieszkańcami kraju mroków oewiat*o 
zab*ys?0. 

Isa 9:2 Pomno,y*eoce radocese, zwiókszy*ece wesele. Rozradowali sie przed Tob, jak sić raduj" we żniwa, jak 
siê wesel" przy podziale *upu. 

Isa 9:3 Bo z*ama?*ece jego ciê¿ kie jarzmo i dr'¿ek na jego ramieniu, pret jego ciemiEzcy jak w dniu porażki 
Madianitów. 

Isa 9:4 Bo ka, dy but pieszego ,o?”nierza, ka, dy p*aszcz zbroczony krwi”, pójd' na spalenie, na pastwe ognia. 
Isa 9:5 Albowiem Dziecie nam sie narodzi*o, Syn zosta? nam dany, na Jego barkach spocze?*a w*adza. 
Nazwano Go imieniem: Przedziwny Doradca, Bóg Mocny, Odwieczny Ojciec, Ksi';,€ Pokoju. 

Isa 9:6 Wielkie bEdzie Jego panowanie w pokoju bez granic na tronie Dawida i nad Jego królestwem, które On 
utwierdzi i umocni prawem i sprawiedliwooeci", odt'd i na wieki. Zazdrosna miřoœæ Pana Zastepów tego 
dokona. 

Isa 9:7 Wyda? Pan wyrok na Jakuba, i spad? on na Izraela. 

Isa 9:8 Pozna go ca*y naród: Efraimczycy i mieszkańcy Samarii, w dumie i w hardooeci swego serca mówi!cy: 
Isa 9:9 «Ceg*y sie rozsypa?*y - odbudujemy z kamienia; sykomory wycięte - cedrami je zast'pimy». 

Isa 9:10 Lecz Pan wzbudzi? przeciw niemu wrogów i nieprzyjació* jego uzbroi*: 

Isa 9:11 Aramejczyków od wschodu i Filistynów z zachodu, pożeraj'cych Izraela ca”! paszcz”'. Po tym 
wszystkim nie ucemierzy* siê gniew Jego i reka Jego - nadal wyci'gnięta. 

Isa 9:12 Ale naród nie nawróci* sie do swego Karciciela ani nie szuka? Pana ZastEpów. 

Isa 9:13 Wówczas Pan odci" Izraelowi g*ow€ i ogon, w jednym dniu, palmê i sitowie. 

Isa 9:14 Starszy i dostojnik - to gowa; a ogon to prorok i nauczyciel k*amstwa. 

Isa 9:15 Zwodzicielami sie stali przywódcy tego narodu, a ci, którym przewodz”, zgubili siê. 

Isa 9:16 Dlatego Pan nie oszczćdzi jego m?odzieńców ani siê zlituje nad jego sierotami i wdowami. Bo cay ten 
naród jest bezbo, ny i z*y, każ de usta mówi" g*upstwa. Po tym wszystkim nie ucemierzy* siê gniew Jego i reka 
Jego - nadal wyci'gniśta. 

Isa 9:17 Zaiste, niegodziwoceae rozgorza*a jak pożar, który trawi gogi i ciernie; wybucha w g'szczu lecenym, 
a, wzbijaj” sie s*'upy dymu. 

Isa 9:18 Od gniewu Pańskiego zapali? sie kraj, i sta? sie naród pastw' ognia. Nikt nie ma litoceci nad bratem 
swoim. 

Isa 9:19 Każdy pożera cia?o bliYniego; odgryza na prawo, a przecie; *aknie, zjada na lewo, lecz siê nie 
nasyca. 

Isa 9:20 Manasses [szarpie] Efraima, a Efraim Manassesa, obaj razem godz” na Jude. Po tym wszystkim nie 
ucemierzy* sić gniew Jego i rêka Jego - nadal wyci'gnieta. 

Isa 10:1 Biada prawodawcom ustaw bezbożnych i tym, co ustanowili przepisy krzywdz'ce, 

Isa 10:2 aby s*abych odepchn'ae od sprawiedliwooeci i wyzuee z prawa biednych mego ludu; by wdowy uczyniee 
swoim *upem i by móc ograbiaæ sieroty! 

Isa 10:3 Lecz co zrobicie w dzień kary, kiedy zag*ada nadejdzie z dala? Do kogo sie uciekniecie o pomoc, i 
gdzie zostawicie wasze bogactwa? 

Isa 10:4 Nic, tylko skuliae siê [wam] pomiśdzy jeńcami albo pacese woeród pomordowanych. Po tym wszystkim 


nie ucemierzy* sić gniew Jego i reka Jego - nadal wyci'gnieta. 

Isa 10:5 Ach, [ten] Asyryjczyk, rózga mego gniewu i bicz w mocy mej zapalczywooeeci! 

Isa 10:6 Posy*am go przeciw narodowi bezbo¿ nemu, przykazujć mu, aby lud, na który sie zawzi'**em, ograbi* i 
z*upi* doszczętnie, by rzuci? go na zdeptanie, jak b*oto na ulicach. 

Isa 10:7 Lecz on nie tak bedzie mniema? i serce jego nie tak bEdzie rozumia?o: bo w jego umyaele plan 
zniszczenia i wyciecia w pień narodów bez liku. 

Isa 10:8 Albowiem powie: «Czy; moi dowódcy nie równaj” sie królom? 

Isa 10:9 Czy; Kalno nie jest podobne do Karkemisz? Czy; nie jest Chamat podobne do Arpad albo Samaria 
podobna do Damaszku? 

Isa 10:10 Jak moja reka dosićg*a królestw bo, ków, których pos'gi liczniejsze byy niż w Jeruzalem i w Samarii, 
Isa 10:11 jak uczyni*em Samarii i jej bo¿ Kom, czyż nie tak samo zrobie Jerozolimie i jej pos'gom?» 

Isa 10:12 Gdy Pan dokona ca?ego dziea swego na górze Syjon i w Jerozolimie, ukarze owoc pysznego serca 
króla Asyrii i bezczelnoceee jego wynios?*ych oczu. 

Isa 10:13 Powiedzia* bowiem: «Dzia*a*em si? mej reki i wsasnym sprytem, bom jest rozumny. Przesun'**em 
granice narodów i rozgrabi*em ich skarby, a mieszkańców powali*em, jak mocarz. 

Isa 10:14 Rêka moja odkry*a jakby gniazdo bogactwa narodów. A jak zbieraj" porzucone jajka, tak ja 
zagarn'*em ca?" ziemić; i nie by?o, kto by zatrzepota* skrzyd*em, nikt nie otworzy? dzioba, nikt nie pisn*”*». 

Isa 10:15 Czy sie pyszni siekiera wobec drwala? Czy sie wynosi pi*a ponad tracza? Jak gdyby bicz chcia* 
wywijaee tym, który go unosi, i jak gdyby pret chcia* podnosiae tego, który nie jest z drewna. 

Isa 10:16 Przeto Pan, Bóg Zastepów, zeoele wycieńczenie na jego tusze. Pod jego oewietnym wygl'dem rozpali 
siê gor'czka, jakby zap?on** ogień. 

Isa 10:17 Œwiatoœæ Izraela stanie sić ogniem, a Œwiêty jego - p'omieniem, który po, re i poch?%onie jego 
ciernie i jego g*ogi w jednym dniu, 

Isa 10:18 bujne te; zarooela jego lasu i zagajnika. Od duszy do cia*a wszystko wyniszczy i bedzie jak chory, 
który gacenie. 

Isa 10:19 Ostatek drzew w jego lesie da sić policzyae, ch*opiec je spisaee potrafi. 

Isa 10:20 W owym dniu Reszta z Izraela i ocaleni z domu Jakuba nie bêd’ wićcej polegaæ na tym, który ich 
bije, ale prawdziwie opr” siê na Panu, CEwietym Izraela. 

Isa 10:21 Reszta powróci, Reszta z Jakuba do Boga Mocnego. 

Isa 10:22 Bo choaeby lud twój, o Izraelu, by? jak piasek morski, Reszta z niego powróci. Postanowiona jest 
zagřada, która dope*ni sprawiedliwooeci. 

Isa 10:23 Zaiste, zag*adE postanowion" wykona Pan, Pan Zastópów, w ca*ym kraju. 

Isa 10:24 Dlatego tak mówi Pan, Bóg Zastępów: «Ludu mój, co mieszkasz na Syjonie, nie lêkaj sić Asyrii, która 
cie rózg' uderza i bicz swój na ciebie podnosi, wzorem Egiptu. 

Isa 10:25 Bo chwila jeszcze ma*a, a skończy sie moja zapalczywoceee i gniew mój sić obróci ku ich zag*adzie. 
Isa 10:26 Pan Zastópów wzbudzi bicz na niego, jak wtedy, gdy porazi* Madianitów przy skale Oreba lub gdy 
[wyci'gn”] *ask6€ sw” przeciw morzu i podniós* j' na droge Egipcjan. 

Isa 10:27 W ów dzień spadnie ci z pleców jego brzemić i jego jarzmo z szyi. 

Isa 10:28 Wróg niesie zag*adć od strony Rimmon, przybywa od Ajjat, przechodzi przez Migron, w Mikmas 
zostawia swój tabor. 

Isa 10:29 Przekraczaj” w'wóz, w Geba staj’ na nocleg. Rama zadr¿ a*a, Gibea Saulowa ucieka. 

Isa 10:30 Bat-Gallim, krzycz na ca*y g*os! Laisza, pos*uchaj! Anatot, odpowiedz jej! 

Isa 10:31 Madmena umyka, mieszkańcy ratuj” sie ucieczk”. 

Isa 10:32 On dzioe jeszcze stanie w Nob na postój, potrz'oenie rek" na góre Córy Syjonu - na pagórek 
Jeruzalem. 

Isa 10:33 Oto Pan, Bóg Zastópów, z trzaskiem obcina korony drzew: najwy; sze wierzcho*ki ju¿, œciête, 
najwzniocelejsze powalone. 

Isa 10:34 Gestwiny lasu trzebi sić toporem. Pada Liban ze sw' wspania?oaeci". 

Isa 11:1 | wyrooenie ró, dż ka z pnia Jessego, wypuœci sie odrocel z jego korzeni. 

Isa 11:2 | spocznie na niej Duch Pański, duch m'droaeci i rozumu, duch rady i mestwa, duch wiedzy i bojaYni 
Pańskiej. 

Isa 11:3 Upodoba sobie w bojaYni Pańskiej. Nie bdzie s'dzi z pozorów ni wyrokowa? wedug pog?osek; 

Isa 11:4 raczej rozs'dzi biednych sprawiedliwie i pokornym w kraju wyda s*uszny wyrok. Rózg” swoich ust 
uderzy gwa?townika, tchnieniem swoich warg ucemierci bezbo¿ nego. 

Isa 11:5 Sprawiedliwooeae bódzie mu pasem na biodrach, a wiernoceae przepasaniem ledYwi. 

Isa 11:6 Wtedy wilk zamieszka wraz z barankiem, pantera z koYlóciem razem le¿eæ bód', cielê i lew paœæ sić 
bêd’ spo?em i ma*y ch?opiec bedzie je pogania’. 

Isa 11:7 Krowa i niedYwiedzica przestawaae bêd’ przyjaY nie, m*ode ich razem bêd’ lega?y. Lew te; jak wó? 
bedzie jada? s°omê. 


Isa 11:8 Niemowle igraæ bedzie na norze kobry, dziecko w*oży sw' rêkê do kryjówki żmii. 

Isa 11:9 Z*a czyniae nie bed" ani zgubnie dzia*aae po ca?ej œwiêtej mej górze, bo kraj siê nape*ni znajomooeci! 
Pana, na kszta*t wód, które przepe”niaj” morze. 

Isa 11:10 Owego dnia to sie stanie: Korzeń Jessego staæ bódzie na znak dla narodów. Do niego ludy przyjd” 
po radć, i ssawne bódzie miejsce jego spoczynku. 

Isa 11:11 Owego dnia to sie stanie: Pan podniesie po raz drugi rek6, aby wykupiae Resztć swego ludu, która 
ocaleje, z Asyrii i z Egiptu, z Patros i z Kusz, z Elamu i Szinearu, z Chamat i z wysp na morzu. 

Isa 11:12 Podniesie znak dla pogan i zgromadzi wygnańców Izraela; pozbiera rozproszonych z Judy z czterech 
stron oewiata. 

Isa 11:13 Wówczas ust'pi zazdroœæ Efraima i przeciwnicy Judy bêd’ wytraceni. Efraim nie bedzie wiêcej 
zazdrooeci* Judzie, a Juda nie bEdzie wiecej trapi? Efraima. 

Isa 11:14 Napadn" na ty*y Filistynów, ku morzu, i razem obrabuj' mieszkańców na wschodzie: na Edom i Moab 
rozci'gn" sw' w*adzć, i Ammonici bed” im poddani. 

Isa 11:15 A Pan osuszy odnogE Morza Egipskiego gwa*townym swym podmuchem i potrz'oenie r6k' na Rzekć, 
i rozdzieli j* na siedem odnóg, tak ¿e j' przejoese sie da w sanda?ach. 

Isa 11:16 Utworzy sie droga dla Reszty Jego ludu, która przetrwa wygnanie w Asyrii, podobnie jak sie to stao 
dla Izraela, kiedy ten wychodzi? z krainy egipskiej. 

Isa 12:1 Ty powiesz w owym dniu: Wychwalam Cie, Panie, bo rozgniewa?*ece siê na mnie, lecz Twój gniew sić 
ucemierzy* i pocieszy*ece mie! 

Isa 12:2 Oto Bóg jest zbawieniem moim! Bêdê mia? ufnoceee i nie ulekne sić, bo moc’ moj” i pieceni" moj” jest 
Pan. On sta? sie dla mnie zbawieniem! 

Isa 12:3 Wy zaœ z weselem wode czerpaae bedziecie ze zdrojów zbawienia. 

Isa 12:4 Powiecie w owym dniu: Chwalcie Pana! Wzywajcie Jego imienia! Rozg*aszajcie Jego dziea waeród 
narodów, przypominajcie, ¿e wspania?*e jest imić Jego! 

Isa 12:5 OEpiewajcie Panu, bo uczyni? wznios*e rzeczy! Niech to bEdzie wiadome po ca?ej ziemi! 

Isa 12:6 Wznoee okrzyki i wo*aj z radooeci, mieszkanko Syjonu, bo wielki jest poceród ciebie Œwiêty Izraela!» 
Isa 13:1 Wyrok na Babilon, który ujrza* Izajasz, syn Amosa. 

Isa 13:2 Na *ysej górze zatknijcie znak, podniececie okrzyk wojenny; dajcie znak rek", by weszli w bramy 

ksi” ,óce. 

Isa 13:3 Ja daem rozkaz moim pocewiEconym; z powodu mego gniewu zwo*%a*em moich wojowników, 
raduj'cych sie z mej wspania?ooeci. 

Isa 13:4 Uwaga! Gwar na górach, jakoby třumu mnogiego. Uwaga! Wrzawa królestw, sprzymierzonych 
narodów. To Pan Zastępów robi przegl'd wojska do bitwy. 

Isa 13:5 Przychodz! z dalekiej ziemi, od granic niebosk*onu, Pan i narzedzia Jego gniewu, aby spustoszyae ca?! 
ziemie. 

Isa 13:6 Zawyjcie, bo bliski jest dzień Pański, nadchodzi jako klêska z r'k Wszechmocnego. 

Isa 13:7 Dlatego wszystkie rece opadaj”', topniej! wszystkie serca ludzkie. 

Isa 13:8 [Oni] truchlej”... ogarniaj" ich meki i bolececi, wij” siê z bólu jak ta, która rodzi; jeden na drugiego patrzy 
z os*upieniem, oblicza ich s w p*omieniach. 

Isa 13:9 Oto dzień Pański nadchodzi okrutny, najwy, sze wzburzenie i straszny gniew, ¿eby ziemić uczyniee 
pustkowiem i wyg*adziee z niej grzeszników. 

Isa 13:10 Bo gwiazdy niebieskie i Orion nie bêd’ jacenia*y swym oewiat*em, s*ofńice sie zasemi od samego 
wschodu, i swoim blaskiem ksi6 życ nie zacewieci. 

Isa 13:11 Ukarze Ja oewiat za jego z*%o i niegodziwców za ich grzechy. Pořo¿ ê kres pysze zuchwa*ych i dume 
okrutników poni¿ ê. 

Isa 13:12 Uczynić cz*owieka rzadszym ni¿, najczystsze zřoto, i œmiertelnika - droższym ni¿ zĉoto z Ofiru. 

Isa 13:13 Dlatego niebiosa sie porusz” i ziemia sić wstrz'oenie w posadach, na skutek oburzenia Pana 
Zastópów, gdy rozgorzeje gniew Jego. 

Isa 13:14 | stanie sić tak: jak gazela zgubiona i jak trzoda, której nikt nie chwyta, każ dy powróci do swego 
narodu, każ dy ucieknie do swojego kraju. 

Isa 13:15 Każdy odszukany bedzie przebity, ka. dy z*apany polegnie od miecza. 

Isa 13:16 Dzieci ich bed” roztrzaskane w ich oczach, ich domy bêd’ spl'drowane, a żony - zgwa?cone. 

Isa 13:17 Oto Ja pobudzam przeciw nim Medów, którzy nie ceni” sobie srebra ani w z?%ocie siê nie kochaj”. 

Isa 13:18 Wszyscy ch*opcy bêd’ roztrzaskani, dziewczynki zmiaę dż one. Nad noworodkami sie nie ulituj”, ich 
oko nie przepuaeci tak; e niemowletom. 

Isa 13:19 Wtedy Babilon, per*a królestw, klejnot, duma Chaldejczyków, stanie sie jak Sodoma i Gomora, gdy j” 
Bóg wywróci*. 

Isa 13:20 Nie bêdzie nigdy wiêcej zamieszkany ani zaludniony z pokolenia w pokolenie. Nie rozbije tam Arab 
namiotu ani pasterze nie stan” na postój. 


Isa 13:21 Dziki zwierz tam miese bêdzie swe leż e, sowy nape”ni" ich domy, strusie sić tam zagnież dz” i koz*y 
bêd’ harcowaee. 

Isa 13:22 Szakale nawo*ywaee sić bêd’ w ich pa?acach i hieny wyj'c w ich przepysznych gmachach. Godzina 
jego sić zbliża, jego dni nie bêd’ przed?”u; one. 

Isa 14:1 Zaiste, Pan zlituje sić nad Jakubem, i znowu sobie obierze Izraela: da im odpocz'ae we w*asnej 
ojczyYnie. Cudzoziemiec przy*'czy sie do nich i zostanie wcielony do domu Jakuba. 

Isa 14:2 Przyjm” ich narody i zaprowadz! do ich miejsca rodzinnego. Dom zaœ Izraela weYmie ich sobie w 
posiadanie na ziemi Pańskiej, jako s*ugi i sřu¿ 'ce, tak ¿e bEdzie trzyma? w niewoli tych, którzy go trzymali, i 
panowaee bêdzie nad swoimi ciemić; ycielami. 

Isa 14:3 Przyjdzie do tego wówczas, kiedy Pan da ci pokój po twych cierpieniach i k*opotach, i po twardej 
niewoli, któr" cić przyt?oczono, 

Isa 14:4 ¿e rozpoczniesz tê satyrê na króla babilońskiego i powiesz: «O, jakże nadszed? kres ciemiezcy! Jak 
usta*a jego zuchwa?oceee! 

Isa 14:5 Po*ama* Pan laske z%oczyńców i bero panuj'cych, 

Isa 14:6 co smaga?o narody zajadle nieustannymi ciosami, co rz'dzi*o ludami z wœciekřoœci', przeceladuj'c je 
bez mi?osierdzia. 

Isa 14:7 Ca?a ziemia odetchn6E*a uspokojona, szaleje z radooaeci. 

Isa 14:8 Nawet cyprysy maj” uciech€ z ciebie i cedry libańskie: "Odk'd powalony leżysz, drwale nie wychodz! 
na nas". 

Isa 14:9 Podziemny Szeol poruszy? siê przez ciebie, na zapowiedY twego przybycia; dla ciebie obudzi? cienie 
zmar*ych, wszystkich wielmo¿ ów ziemi; kaza? powstaee z tronów wszystkim królom narodów. 

Isa 14:10 Wszyscy oni zabieraj” gos, by ci powiedzieae: "Ty równie, pad*ece bezsilny jak i my, stařeœ sić do 
nas podobny! 

Isa 14:11 Do Szeolu str'cony twój przepych i dYwiek twoich harf. Robactwo jest twoim pos*aniem, robactwo te; 
twoim przykryciem. 

Isa 14:12 Jakże to spad?ece z niebios, Jaceniej'cy, Synu Jutrzenki? Jakże run*ece na ziemić, ty, który 
podbija*ece narody? 

Isa 14:13 Ty, który mówiřeœ w swym sercu: Wst'pić na niebiosa; powy; ej gwiazd Bożych postawić mój tron. 
Zasi'd€ na Górze Obrad, na krańcach pó*nocy. 

Isa 14:14 Wst'pie na szczyty ob*%oków, podobny bede do Najwy; szego. 

Isa 14:15 Jak to? Str'conyce do Szeolu na samo dno Otch*ani!" 

Isa 14:16 Którzy cić ujrz', utkwi” wzrok w tobie, zastanowi! sić nad tobt: "Czyż to nie ten, który trz's* ziemi”, 
który obala? królestwa, 

Isa 14:17 który oewiat ca*y zamienia? w pustynie, a miasta jego obraca? w perzynć, który swych jeńców nie 
zwalnia? do domu?" 

Isa 14:18 Wszyscy królowie narodów, wszyscy oni spoczywaj” z chwa?', każ dy w swoim grobowcu. 

Isa 14:19 A tyce wyrzucony z twego grobu jak oecierwo obrzydliwe, otoczony pomordowanymi, przebitymi 
mieczem, jak trup zbezczeszczony! Z tymi, których sk*adaj" na kamieniach grobowego do*u, 

Isa 14:20 ty nie bEdziesz z*'czony w pogrzebie; boœ ty zatraci* twój kraj, wymordowa?*ece twój naród. Na wieki 
nie bśdzie wspomniane potomstwo z?*oczyńców. 

Isa 14:21 Przygotujcie rzeY dla jego synów z powodu niegodziwooeci ich ojca. Niech nie powstan” i nie wezm” 
oewiata w dziedzictwo, niech nie nape*ni" miastami powierzchni ziemi!» 

Isa 14:22 Powstanć przeciw nim - wyrocznia Pana ZastEpów - i wyg*adzć Babilonowi imie i resztć, ród też i 
potomstwo - wyrocznia Pana. 

Isa 14:23 Przemienie go w posiad?ooeae jeż ów i w bagna. I wymiotć go miot?’ zag*ady - wyrocznia Pana 
Zastópów. 

Isa 14:24 Przysi'g* Pan Zastêpów mówi'c: «Zaprawdć, jak umycaeli*em, tak sie stanie, i jak postanowi*em, tak 
nast'pi: 

Isa 14:25 e z*amie Asyriê na mojej ziemi i zdepce j' na moich górach. Wówczas jej jarzmo z nich siê usunie, 
jej brzemie spadnie im z bark». 

Isa 14:26 Taki jest zamiar powzićty, co do ca?ej ziemi; taka jest reka wyci'gniEta na wszystkie narody. 

Isa 14:27 Jeżeli Pan Zastepów postanowi”, kto sić odwa;y przeszkodziae? Je; eli reka Jego wyci'gnieta, kto j” 
cofnie? 

Isa 14:28 W roku oemierci króla Achaza zosta? og*oszony nastepuj'cy wyrok: 

Isa 14:29 «Nie ciesz sić, caĉřa ty Filisteo, i¿ zosta? zamany kij, co cie smaga”, bo z zarodka wê¿ a wyjdzie 
¿mija, a owocem jej bedzie smok skrzydlaty. 

Isa 14:30 Ale ubodzy paœæ bêd’ na moich pastwiskach i nedzarze odpoczn” bezpiecznie, podczas gdy Ja 
ucemiercć g*odem twe potomstwo i wygubić twoje ostatki». 

Isa 14:31 Zawyj, bramo! Krzyknij, miasto! Zadręyj, ca*a Filisteo! Bo z pó*nocy nadci'ga dym i nikt sić nie odrywa 


od jego oddzia?ów. 

Isa 14:32 Co zaœ sie odpowie pos*om barbarzyńców? - «To, ¿e Pan założy? Syjon i do niego siê chroni” 
nieszczEceliwi z Jego ludu». 

Isa 15:1 Wyrok na Moab; o tak, w nocy spustoszone, Ar-Moab zgine?o! O tak, w nocy spustoszone, Kir-Moab 
zginć?o! 

Isa 15:2 Córa Dibonu wst'pi*a na wyżyny, by p*akaae; nad Nebo i nad Medeb"' Moab lamentuje. Ostrzyę ona 
ka¿da jego g*owa, ka; da broda zgolona. 

Isa 15:3 Na jego ulicach przywdziewaj” wór, na jego dachach jecz”. Na placach jego wszystko zawodzi, we 
szach siê rozp*ywa. 

Isa 15:4 Cheszbon i Eleale krzyknó?y, a, do Jahas s*?ychaae ich g*os. Dlatego dr¿' nerki Moabu, zalek*a sić 
jego dusza. 

Isa 15:5 Moje serce nad Moabem jóczy, jego uchodYcy id' aż do Soar Eglat Szeliszijja. O tak, drog" pod góre 
do Luchit z płaczem wstepuj'! O tak, na drodze do Choronaim podnosz! krzyk rozpaczy! 

Isa 15:6 Zaiste, wody Nimrim staj’ sie pustkowiem, bo trawa wysch*a, zniknE*%a murawa, zabrak?% zieleni. 

Isa 15:7 Dlatego robi" zapasy, a swe zasoby przenosz” za Potok Wierzbowy. 

Isa 15:8 Zaprawdć, krzyk obiega granice Moabu, a; do Eglaim brzmi jego biadanie, w Beer-Elim jego 
zawodzenie. 

Isa 15:9 Doprawdy, wody Dimonu s pe*ne krwi, bo zsy*am na Dimon dodatkowe kleski: lwa na ocalonych z 
Moabu i na pozostaych w kraju. 

Isa 16:1 Pooelijcie baranka dla w*adcy krainy, drog" przez pustynie do góry Córy Syjonu! 

Isa 16:2 Jak ptak odlatuj'cy gniazdo z piskl't wybrane, tak bed” córki moabskie w przeprawie przez Arnon. 

Isa 16:3 «Udziel nam rady, podaj wskazówkć, jak w nocy po?ó; twój cień w samo po?udnie. Ukryj wygnańców, 
nie zdradY tu?aczy! 

Isa 16:4 Niech znajd! goœcinê u ciebie rozbitki Moabu. B'dY im ucieczk' przed pustoszycielem!» Poniewa; 
znik? gnebiciel, skończy* sie gwa?*t, ciemiśzcy zgineli z kraju, 

Isa 16:5 utrwalony bedzie tron w *askawooeci, i dziśki wiernoaeci zasi'dzie na nim pod namiotem Dawida sćdzia 
troskliwy o prawo i dba?y o sprawiedliwoceee! 

Isa 16:6 S*yszelioemy o pysze Moabu, ¿e pyszny bez granic, o jego zuchwa?ooeci i dumie, i popEdliwej z*oaeci; 
nies*uszne s' jego przechwa*ki. 

Isa 16:7 Przeto Moabici zawodz' nad Moabem, wszyscy razem lamentuj". Za rodzynkowymi plackami z Kir- 
Chareset tylko wzdychaj” strapieni. 

Isa 16:8 Bo marniej' niwy Cheszbonu i winnice Sibmy. W*adcy barbarzyńców rozrzucili szlachetne jej 
winorooele, co a¿, do Jazer dochodzi*y, dosiśga*y pustyni; jej krzewy rozprzestrzenia*y sie a; poza morze. 

Isa 16:9 Dlatego zap*aczć, jak přacze Jazer nad winnicami Sibmy. Zrosze cić swymi *zami, o Cheszbon i 
Eleale, bo na twe owoce i twe winobranie pad? krzyk wojenny. 

Isa 16:10 Radoœæ i wesele zniknó*y ze sadów. W winnicach nie oepiewa siê ani pokrzykuje. Wina w toczniach 
nie wygniata ten, który je t*oczy*. Usta*y przycepiewki. 

Isa 16:11 Dlatego wnetrznooeci me jEcz”, jak cytra, nad Moabem, i moje wnêtrze nad Kir-Chares. 

Isa 16:12 Mo¿e siê Moab pokazywaee, mo; e sić mêczyæ na wyżynach, mo; e przyjoese do swej œwi'tyni, by 
siê pomodliae, lecz nic nie uzyska. 

Isa 16:13 Taka jest mowa, któr! od dawna wypowiedzia* Pan przeciw Moabowi. 

Isa 16:14 Teraz zaœ tak ooewiadcza Pan: «Za trzy lata, takie jak s” lata najemnika, za nic poczytana bedzie 
chwalebna moc Moabu z ca?! jego mnog’ ludnooeci", a jego ostatki bêd’ nik*e, s*abe, nic nie znacz'ce». 

Isa 17:1 Wyrok na Damaszek: Oto Damaszek przestanie byse miastem, stanie sie stosem gruzów. 

Isa 17:2 Na zawsze opuszczone jego miasta bêd’ pastwiskiem dla trzód, które sie [tam] pok*ad", i nikt ich nie 
sp?oszy. 

Isa 17:3 Odbior! warownie Efraimowi, a królestwo Damaszkowi. Z reszt! zaœ Aramu stanie sie tak, jak z chlub’ 
synów Izraela - wyrocznia Pana Zastópów. 

Isa 17:4 W owym dniu chwa*%a Jakuba zmaleje, i uste jego ciao wychudnie. 

Isa 17:5 I stanie sić tak, jak kiedy 4 niwiarz chwyta w garoese zbo, e na pniu, a ramie jego oecina k?osy; i jak gdy 
zbieraj" k*osy w dolinie Refaim, 

Isa 17:6 tak ¿e zostaje na niej pok?osie; albo jak przy otrz'saniu oliwki: zostaj dwie lub trzy jagody na samym 
wierzcho*ku, cztery lub piese na ga?6ziach owocowego drzewa - wyrocznia Pana, Boga Izraela. 

Isa 17:7 W owym dniu patrzese bEdzie cz*owiek na swego Stwórce i jego oczy siê zwróc! ku Œwiêtemu Izraela. 
Isa 17:8 Nie popatrzy wićcej na o*tarze, dzie?o r'k swoich, ani nie rzuci okiem na to, co uczyni*y jego palce: na 
aszery i stele s”?oneczne. 

Isa 17:9 W owym dniu twe miasta warowne bêd’ jak tamte, opuszczone przez Amorytów i Chiwwitów, które 
opueaecili przed synami izraelskimi. Stan” sić one pustyni”, 

Isa 17:10 bo zapomnia?ece Boga, twego Zbawiciela, i nie pamieta*ece o Skale twej obrony. Dlatego sadzisz 


rozkoszne sadzonki i rozsiewasz obce rooeliny. 

Isa 17:11 Sprawiasz, ¿e rosn' w dniu, w którym je zasadzi*ece, i rano, gdy posia?ece, przywodzisz do rozkwitu, 
ale zniknie ¿niwo w dzień choroby, a ból bEdzie nieuleczalny. 

Isa 17:12 Ach, wrzawa mnogich ludów! jak *oskot morza, tak hucz. Ach, rozgwar narodów! jak szum fal 

potê¿ nych, tak szumi”. 

Isa 17:13 Narody szumi”, jak szumi wezbrane wody, ale [Pan] je zgromi, i umkn” daleko: bêd’ porwane na góry 
jak plewa przez wicher i jak tuman kurzu przez burze. 

Isa 17:14 W czasie wieczornym, toż to by? strach; przed ranem, już go nie ma. Taki jest dzia? naszych 

supie; ców, taki los naszych rabusiów. 

Isa 18:1 Ach, kraju brzćcz'cych skrzydeł, leż 'cych za rzekami Kusz, 

Isa 18:2 wysy?asz pos*%ów przez morze, na *%ódkach papirusowych po wodzie! «ldYcie, poszańcy pospieszni, do 
ludnooeci ros?*ej i o skórze br'zowej, do narodu co budzi trwogć, odk'd istnieje, do ludnooeci potê¿ nej i 
zdobywczej, której kraj przecinaj” rzeki». 

Isa 18:3 Wy wszyscy mieszkańcy oewiata, wszyscy zaludniaj'cy ziemić, patrzcie, jak na górach znak sić 
podnosi! S*uchajcie, jak sie gos tr'by rozlega! 

Isa 18:4 Albowiem tak mi rzek? Pan: «Z miejsca, gdzie jestem, patrzć niezm'cony, niby ciep*o pogodne przy 
oewietle s*ońca, niby ob?%ok rosisty w upalne żniwo». 

Isa 18:5 Bo przed winobraniem, gdy kwiaty opadn” i zawi'zany owoc stanie sie dojrzewaj'cym gronem, wtedy 
On obetnie ga*'zki winne nożycami, a odrocele odci'wszy odrzuci. 

Isa 18:6 Wszyscy razem pozostan” dla górskich ptaków drapieżnych i dla dzikich zwierz't na ziemi. Drapieżne 
ptaki na nich ¿erowaæ bêd’ latem, a wszystka dzika zwierzyna na nich przezimuje. 

Isa 18:7 Wówczas przyniesie ofiary dla Pana Zastepów naród ros*y o br'zowej skórze, naród budz'cy postrach 
zawsze, odk'd istnieje, ludnoceae potê¿ na i zdobywcza, której kraj przecinaj” rzeki, na miejsce [znane z] imienia 
Pana Zastepów, na górć Syjon. 

Isa 19:1 Wyrok na Egipt. Oto Pan, wsiad*szy na lekki ob*ok, wkroczy do Egiptu. Zadr¿' przed Nim bożki 
egipskie, omdleje serce Egiptu w jego piersi. 

Isa 19:2 Uzbroje Egipcjan jednych przeciw drugim, i walczyee bćdzie brat przeciw bratu, przyjaciel przeciw 
przyjacielowi, miasto przeciw miastu, królestwo przeciw królestwu. 

Isa 19:3 Dozna wstrz'su duch ożywiaj'cy Egipt, a jego zaradnoceae zniwecze. Wiśc radziae sie bêd’ bo¿ ków i 
czarodziejów, wró¿ów i czarnoksiê¿ ników. 

Isa 19:4 Wydam Egipcjan w rêce srogiego pana; okrutny król bedzie nimi w*ada?* - wyrocznia Pana, Boga 
Zastópów. 

Isa 19:5 Zgin' wody z morza, rzeka opadnie i wyschnie, 

Isa 19:6 kanay poczn” cuchn'ee, ramiona Nilu w Egipcie zmalej” i wyschn!; trzcina i sitowie powiêdn’. 

Isa 19:7 Ogo?ocone bêd’ brzegi Nilu, ca*a roœlinnoœæ Nilu uschnie, wyginie, i ju, jej nie bEdzie. 

Isa 19:8 Rybacy bed” wzdychali i zasmuc” sić wszyscy, którzy wêdkê zarzucaj” w Nilu; a ci, którzy rozci'gaj” 
sieci na powierzchni wody, bêd rozpaczali. 

Isa 19:9 Wstydu doznaj” pracuj'cy koĉo Inu, grEplarki i tkacze najbielszego p*ótna. 

Isa 19:10 PrzedsiEbiorcy bêd za*amani, a wszyscy najemnicy - zgnóbieni na duchu. 

Isa 19:11 O, jak s” gupi ksi”, êta Soan! M'drzy doradcy faraona tworz” g*upi" rade. Jak¿e mo; ecie mówiee 
faraonowi: «Jestem uczniem m6drców, uczniem dawnych królów?» 

Isa 19:12 Gdzie s”, prosze, twoi mêdrcy? Niech tobie sić poka,” i niech objawi”, co postanowi? Pan Zastępów 
wzgledem Egiptu. 

Isa 19:13 Zg”upieli ksi'¿êta Soan, myl” sić ksi'¿ êta z Nof, zwiedli Egipt naczelnicy jego nomów. 

Isa 19:14 Pan rozla* w nich ducha ob*ćdu; oni zwiedli Egipt na b*śdn" droge, w ka; dym jego dziele, podobnie 
jak pijak wymiotuj'cy schodzi ze swej drogi. 

Isa 19:15 | Egipt nie osi'gnie ¿adnego dzie*a z tych, których dokonuje gowa i ogon, palma i sitowie. 

Isa 19:16 W ów dzień Egipcjanie stan” sie jak kobiety: bêd’ dr; ese i bêd’ sie lekase na widok poruszenia reki, 
któr” Pan Zastepów podniesie przeciw nim. 

Isa 19:17 Wtedy Ziemia Judzka stanie sić postrachem Egiptu. Ile razy mu sie j' przypomni, strach go ogarnie z 
powodu zamiaru, który Pan Zastepów powzi”* przeciwko niemu. 

Isa 19:18 W ów dzień bódzie piese miast w kraju egipskim, mówi'cych jezykiem kananejskim, które przysiíêgaæ 
bêd’ na Pana ZastEpów; jedno z nich bedzie zwane Ir-Haheres. 

Isa 19:19 W ów dzień bedzie sić znajdowa? o*tarz Pana pooerodku kraju Egiptu, a przy jego granicy stela na 
czeœæ Pana. 

Isa 19:20 Bêd’ to znaki i œwiadectwa o Panu ZastEpów w kraju egipskim. Kiedy wobec ciemiê¿ycieli zawezw! 
Pana na pomoc, poœle im wybawiciela, który bedzie ich broni? i ocali. 

Isa 19:21 Wtedy Pan da sić poznaee Egipcjanom; Egipcjanie zaœ nie tylko uznají Pana w ów dzień, ale czciae 
Go bêd’ ofiarami ze zwierz't i z pokarmów, sk*adaae te, bêd’ œluby Panu i wype”ni” je. 


Isa 19:22 Choæ Pan dotknie cić. ko Egipcjan, przecie; ich uzdrowi; oni zace nawróc! sie do Pana, który ich 
wys*ucha i uleczy. 

Isa 19:23 W ów dzień bEdzie otwarta droga z Egiptu do Asyrii. Asyria przyjdzie do Egiptu, a Egipt do Asyrii. 
Lecz Egipt s*u;yae bêdzie Asyrii. 

Isa 19:24 W ów dzień Izrael, trzeci kraj z Egiptem i z Asyri', bedzie b*ogos*awieństwem poœrodku ziemi. 

Isa 19:25 Pan Zastepów pob?*ogos*awi mu, mówi'c: «B*ogos*awiony niech bedzie Egipt, mój lud, i Asyria, dzie*o 
moich r'k, i Izrael, moje dziedzictwo». 

Isa 20:1 W roku, w którym naczelny dowódca wys*any przez Sargona, króla asyryjskiego, przyby* pod Aszdod, 
przypuaeci* szturm do miasta i zdoby” je, 

Isa 20:2 w tym samym czasie Pan przemówi? do Izajasza, syna Amosa, tymi s*owami: «ldY, rozwi'ę wór z 
bioder twoich, zdejm też obuwie z nóg twoich!» Ten zace uczyni? tak, chodz'c nago i boso. 

Isa 20:3 Wówczas Pan powiedzia*: «Jak s*uga mój, Izajasz, chodzi? nago i boso trzy lata, jako znak i dziwny 
symbol dotycz'cy Egiptu i kraju Kusz, 

Isa 20:4 tak król asyryjski uprowadzi jeńców z Egiptu i wygnańców z Kusz, m?%odych i starych, nagich i bosych, i 
z obnażonymi poceladkami - na hańbe Egiptu». 

Isa 20:5 ZalEkn” sie i zarumieni” z powodu kraju Kusz, ich nadziei, i z powodu Egiptu, ich chluby. 

Isa 20:6 I powiedz” w ów dzień mieszkańcy tego wybrze, a: «Oto, co sie stao z tym, w którym po?ożylioemy 
nadziejć i do którego uciekalicemy siê o pomoc, ażeby nas wyrwa? od króla asyryjskiego! A teraz jak sić ocalimy 
my sami?» 

Isa 21:1 Wyrok na pustynie nadmorsk”'. Jak huragany przelatuj'ce nad Negebem, tak on przychodzi z pustyni, z 
okolicy strasznej. 

Isa 21:2 Widzenie przyt*aczaj'ce zwiastowano mi: Rozbójnik rabuje, niszczyciel niszczy. «Elamie, wychodY! 
Medio, oblegaj! Wszystkim jEkom kres po?o;,6». 

Isa 21:3 Dlatego dreszcz przenikn** me biodra, chwyci*y mnie skurcze bolesne jak bóle rodz'cej; zbyt jestem 
udróczony, by s*yszeae, nazbyt przerażony, aby widzieae. 

Isa 21:4 Serce moje w ob*ćdzie, przeje*a mić groza; zmrok przeze mnie upragniony zmieni* mi sić na postrach. 
Isa 21:5 Zastawiaj” stó*, nakrywaj" obrusem, jedz”, pij”... «Wstańcie, ksi”; Eta! Namaœæcie tarcze!» 

Isa 21:6 Bo tak powiedzia* do mnie Pan: «ldY, postaw wartownika, i¿by doniós?, co zobaczy. 

Isa 21:7 Gdy ujrzy poczet jazdy, jeYdYców na koniach parami, jeYdYców na osřach, jeYdYców na wielb*'dach, 
niech patrzy uważnie, z wielk! uwag'!» 

Isa 21:8 | zawo*%a? strażnik: «Na wieży straż niczej, o Panie, stojê ci'gle we dnie, na placówce mej warty co noc 
jestem na nogach». 

Isa 21:9 A oto przybywaj! jezdni, jeYdYcy na koniach parami. Odezwa? sić jeden i rzek*: «Upad? Babilon, upad’, 
i wszystkie pos'gi jego bo; ków strzaskane na ziemi!» 

Isa 21:10 O mój ty [ludu] wym*ócony i wyt*uczony na klepisku! Co us*ysza?em od Pana Zastępów, Boga 
Izraelowego, to ci oznajmi*em. 

Isa 21:11 Wyrok na Edom. Ktooe krzyczy do mnie z Seiru: «Stróż u, która to godzina nocy? Stróżu, która to 
godzina nocy?» 

Isa 21:12 Stró, odrzek*: «Przychodzi ranek, a także noc. Jeceli chcecie pytaæ, pytajcie, nawróæcie sić, 
przyjdY cie!» 

Isa 21:13 Wyrok na Arabie. Którzy w zaroaelach na stepie nocujecie, wy, gromady Dedanitów, 

Isa 21:14 wyniececie wodê naprzeciw spragnionych! Mieszkańcy kraju Tema, z chlebem waszym wyjdYcie na 
spotkanie uchodY ców! 

Isa 21:15 Bo przed rzezi” uciekli, przed mieczem dobytym, przed *ukiem napiśtym, przed wirem walki. 

Isa 21:16 Albowiem tak powiedzia* Pan do mnie: «Jeszcze jeden rok taki, jak rok najemnika, a skończy sić ca*a 
chluba Kedaru. 

Isa 21:17 Ostatek te, z pocztu *uczników, dzielnych synów Kedaru, bedzie bardzo nieliczny; tak Pan, Bóg 
Izraela, powiedział». 

Isa 22:1 Wyrok na Dolinê Widzenia. Co ci jest, prosze, ¿e cae wylegasz na taraso dachów, 

Isa 22:2 o pene zgie*ku, miasto wrzaskliwe, stolico rozbawiona? Twoi zabici nie legli od miecza ani nie zgineli 
na wojnie. 

Isa 22:3 Wodzowie twoi wszyscy razem uciekli, wziści s1 do niewoli bez użycia *uku. Waleczni twoi wszyscy 
razem zwi'zani, [choee] uszli daleko. 

Isa 22:4 Dlatego rzek*em: «Odwróeecie wzrok ode mnie, żebym móg? gorzko p*akaae. Nie próbujcie mnie 
pocieszaee nad zagad’ Córy mego ludu!» 

Isa 22:5 Bo to dzień pop*ochu, zdeptania i rozsypki, zrz'.dzony przez Pana, Boga Zastepów. W Dolinie Widzenia 
ktoœ mur rozwala, i krzyk sić wzbija ku górze. 

Isa 22:6 Elam podniós* ko*czan, Aram zaprz'g* konie, Kir ods?oni* tarcze. 

Isa 22:7 Twe najpićkniejsze doliny s! pe*ne rydwanów, a jezdni ustawili sić naprzeciw bramy. 


Isa 22:8 Tak odkry* [wróg] os*on€ Judy. Tyœ spogl'da*o w ów dzień na zbrojownie w Domu Lasu. 

Isa 22:9 Widzielicecie te; , jak by*y liczne szczerby w murach Miasta Dawidowego; zebralicecie wodê w Ni; szej 
Sadzawce; 

Isa 22:10 przeliczylicecie domy w Jeruzalem i zburzylicecie budynki, by wzmocniae mur miejski. 

Isa 22:11 Miedzy dwoma murami urz'dzilicecie zbiornik na wode Starej Sadzawki; ale nie zwa, alicecie na 
Twórce tych rzeczy ani dostrzegalicecie Tego, który je z dawna ukszta*?towa*. 

Isa 22:12 Pan zace, Bóg Zastópów, wezwa? [was] w ów dzień do p*aczu i do ¿a°oby, do ostrzy, enia sie i do 
przyodziania woru. 

Isa 22:13 A tymczasem [nic, tylko]: uciecha i zabawa, zabijanie wo*ów i zarzynanie baranów, zajadanie miesa i 
zapijanie winem: «Jedzmy i pijmy, bo jutro pomrzemy!» 

Isa 22:14 Lecz Pan Zastępów da? sie s*yszese uszom moim: «Na pewno ta nieprawocese nie bódzie wam 
odpuszczona, dopóki nie pomrzecie». Powiedzia* Pan, Bóg Zastępów. 

Isa 22:15 Tak mówi Pan, Bóg Zastópów: IdY, wejdY do tego ministra, do Szebny, zarz'dcy pa?acu, 

Isa 22:16 który sobie wykuwa grobowiec wysoko i w skale dr'ży dla siebie komnate: «Co ty tu posiadasz i kogo 
ty masz tutaj, ¿eœ sobie tu wyciosa* grobowiec?» 

Isa 22:17 Oto Pan zrzuci cie, cz*owiecze, z wielkim rozmachem i uchwyci cie jednym chwytem, 

Isa 22:18 i tocz'c cie zwinie w k*€bek jak pi*ke, [rzucaj'c] po ziemi przestronnej. Tam umrzesz i tam pójd' 
pojazdy, z których sie chlubi*ece, o ty, zaka*o domu twego pana! 

Isa 22:19 Gdy str'cć cić z twego urzćdu i przepêdzê cie z twojej posady, 

Isa 22:20 tego; dnia powo*am s*ugE mego, Eliakima, syna Chilkiasza. 

Isa 22:21 Obloke go w twoj” tunikć, przepaszć go twoim pasem, twoj” wĉadzê oddam w jego rêce: on bEdzie 
ojcem dla mieszkańców Jeruzalem oraz dla domu Judy. 

Isa 22:22 Poĉo¿ê klucz domu Dawidowego na jego ramieniu; gdy on otworzy, nikt nie zamknie, gdy on zamknie, 
nikt nie otworzy. 

Isa 22:23 Wbije go jak ko*ek na miejscu pewnym; i stanie sić on tronem chwa*y dla domu swego ojca. 

Isa 22:24 Na nim zawiesz! ca chlubć jego domu ojcowskiego - m*ode pEdy i odroœle - wszystkie drobne 
naczynia, od czarek do wszelakich dzbanów. 

Isa 22:25 W ów dzień, mówi Pan Zastêpów, koek wbity na miejscu pewnym nie wytrzyma, lecz z*amie sie i 
spadnie, a ca*y cić; ar, który na nim wisia?, roztrzaska sie. Albowiem Pan powiedzia?. 

Isa 23:1 Wyrok na Tyr. JEknijcie, okrêty Tarszisz, bo wasza przystań [warowna] zniszczona. Gdy z kraju Kittim 
wraca?*y, odebra?y te wieceee. 

Isa 23:2 JEczcie, mieszkańcy wybrze;a, kupcy z Sydonu, których pos*ańcy przeprawiali sić przez morze 

Isa 23:3 o bezmiernych wodach. Ziarno znad Szichoru, ¿niwo znad Rzeki byo dochodem Tyru i by?o 
przedmiotem handlu z narodami. 

Isa 23:4 ZawstydY sieć, Sydonie, bo morze przemówi?%o, przystań morska rzeka: «Nie czużam bólu porodu i nie 
porodzi*am, nie dałam wychowania ch*opcom ani dziewczEtom rozwoju». 

Isa 23:5 Gdy Egipcjanie pos*ysz' tak! wieœæ, jak ta o Tyrze, wiae sie bêd’ z „alu. 

Isa 23:6 Przeprawcie sić do Tarszisz, jEczcie, mieszkańcy wybrze; a! 

Isa 23:7 Czy to jest wasze weso*e miasto, którego pocz'tek siega dawnych czasów, którego nogi zd”żaj” 
daleko, by sie [tam] osiedliae? 

Isa 23:8 Kto zgotowa? taki los Tyrowi rozdaj'cemu korony, którego kupcy byli ksi'¿êtami, a przekupnie ludYmi 
szanowanymi w oewiecie? 

Isa 23:9 Pan Zastópów to postanowił, „eby upokorzyee pych€ ca?ej jego oewietnooaeci i poni; yae wszystkich 
wielmo;ów oewiata. 

Isa 23:10 Uprawiaj tw’ ziemie, o Córo Tarszisz! Portu już nie ma. 

Isa 23:11 Wyci'gn'* On reke na morze, zatrz's* królestwami, Pan nakaza? w sprawie Kanaanu, by zburzyee jego 
warownie. 

Isa 23:12 Rzek? On: «Nie bEdziesz sie wiecej radowaee, Dziewico zhańbiona, Córo Sydonu! Wstań, przepraw 
sie do Kittim: tam równie, nie zaznasz spokoju». 

Isa 23:13 Oto kraj Chaldejczyków - naród ten nie istniał, Asyria go za%o,y*a dla dzikich zwierz't - oni to 
wznieceli swe wieże; zrównali z ziemi” zamki Sydonu, obrócili go w gruzy. 

Isa 23:14 Zawyjcie, okróty Tarszisz, bo wasz gród [morski] - spustoszony. 

Isa 23:15 Stanie sić w ów dzień, ię Tyr pójdzie w zapomnienie na siedemdziesi't lat, wed*ug miary dni jednego 
króla. Pod koniec siedemdziesićciu lat przydarzy sie Tyrowi, jak nierz'dnicy z piosenki: 

Isa 23:16 «WeYmij cytró, obejdY miasto, nierz'dnico zapomniana! Zagraj dobrze, mnóż piosenki, a¿ebyœ sić 
przypomnia?a!» 

Isa 23:17 Przyjdzie wićc do tego, pod koniec siedemdziesiściu lat, ¿e Pan nawiedzi Tyr. Ten zaœ powróci do 
swego zarobkowania i odda sić nierz'dowi ze wszystkimi królestwami oewiata na powierzchni ziemi. 

Isa 23:18 Ale jego zarobek i jego zysk bêd’ poœwiêcone Panu i nie bed” gromadzone ani przechowywane. 


Albowiem jego zarobek bódzie użyty dla tych, którzy przebywaj” przed obliczem Pana, żeby mogli jeceae do syta 
i przyodziewaee sie wystawnie. 

Isa 24:1 Oto Pan pustoszy ziemić, niszczy j' i przewraca jej powierzchnie, a mieszkańców jej rozprasza. 

Isa 24:2 | bEdzie [dotknięty] jak lud, tak kapřan, jak s*uga, tak jego pan, jak s*u; ‘ca, tak jej pani, jak nabywca, 
tak sprzedawca, jak pożyczke daj'cy, tak bior'cy j”, jak wierzyciel, tak jego d?uż nik. 

Isa 24:3 Okropnie spustoszona bedzie ziemia i bezgranicznie rozdrapana, bo Pan wyda? taki wyrok. 

Isa 24:4  a?ocenie wygl'da ziemia, zmarnia?a; oewiat opad? z si”, niszczeje, niebo wraz z ziemi! siê wyczerpa?y. 
Isa 24:5 Ziemia zosta”a splugawiona przez swoich mieszkańców, bo pogwaćcili prawa, przest'pili przykazania, 
z*amali wieczyste przymierze. 

Isa 24:6 Dlatego ziemie poch*ania przekleństwo, a jej mieszkańcy odpokutowuj”; dlatego sie przerzedzaj” 
mieszkańcy ziemi i ma?o ludzi zosta”o. 

Isa 24:7 M*ode wino w smutku, winnica podupad?*a, wzdychaj' wszyscy ludzie weso?ego serca. 

Isa 24:8 Ustaa weso?%oceas bóbenków, ucich?a wrzawa hulaj'cych, umilk* weso3y dYwiek cytr. 

Isa 24:9 Nie pij” wina woeród pieceni, sycera gorzknieje pijakom. 

Isa 24:10 Zburzone jest miasto chaosu, dom ka; dy zamkniety od wejoecia. 

Isa 24:11 Na ulicach narzekanie na brak wina. Minêĉa wszelka radoœæ, wesele odesz?*o z ziemi. 

Isa 24:12 Tylko pustka zosta*a w mieoecie i brama rozbita w kawa*?ki. 

Isa 24:13 Tak bowiem bêdzie na oerodku ziemi pomiśdzy narodami, jak przy otrz'saniu oliwek, jak ostatki 
winogron po winobraniu. 

Isa 24:14 Ci to podnios" swój gos, s*awiae bêd’ majestat Pana, wznios” okrzyki od strony morza. 

Isa 24:15 Dlatego na Wschodzie czciae bêd Pana, na wyspach morskich imie Pana, Boga Izraelowego. 

Isa 24:16 Od krańca ziemi s*yszelicemy pienia: «Chwa*a Sprawiedliwemu!» Lecz ja rzek*em: «Mam tajemnice, 
groYn' mam tajemnicć, biada mi! Wiaro?omni dzia?aj" zdradliwie, wiaro3omni dopuoecili sić zdrady». 

Isa 24:17 Groza i dó?, i sido na ciebie, mieszkańcu ziemi: 

Isa 24:18 kto umknie przed krzykiem grozy, wpadnie w dó?, a kto siê wydostanie z do*u, w sid*a sie omota! Tak, 
upusty otworz” sie w górze i podwaliny ziemi sić zatrzes”. 

Isa 24:19 Ziemia rozpadnie sie w drobne kawa*ki, ziemia pekaj'c wybuchnie, ziemia zadrgawszy zako*ysze sie, 
Isa 24:20 ziemia sić mocno bedzie zataczaee jak pijany i jak budka [na wietrze] bódzie siê chwia*a; grzech jej 
zaci'ży nad ni”, tak iż upadnie i ju, nie powstanie. 

Isa 24:21 Nast'pi w ów dzień to, i¿ Pan skarze wojsko niebieskie tam, w górze i królów ziemskich tu - na dole. 
Isa 24:22 Zostan” zgromadzeni, uwiśzieni w lochu; bêd! zamknićci w wiśzieniu, a po wielu latach bed” ukarani. 
Isa 24:23 Ksieżyc sie zarumieni, s*ońce sić zawstydzi, bo zakróluje Pan Zastepów na górze Syjon i w 
Jeruzalem: wobec swych starców bedzie uwielbiony. 

Isa 25:1 Panie, Tyce Bogiem moim! S*awiae Cie bêdê i wielbiae Twe imie, bo dokona*eoe przedziwnych 
zamierzeń z dawna powzietych, niezmiennych, prawdziwych; 

Isa 25:2 bo zamieni*ece miasto w stos gruzów, warowny gród w rumowisko. Zamek pysznych, by siê nie sta? 
miastem, nie bêdzie odbudowany na wieki. 

Isa 25:3 Przeto lud mocny Cie chwali, miasto narodów przemo¿ nych czci Ciebie. 

Isa 25:4 Bo Tyœ jest ucieczk' dla biednych, dla ubogich podpor’ w utrapieniu; Tyœ os*on" przed deszczem, 
Tyoe och*od" przed skwarem; bo tchnienie przemo źnych jest jak deszcz zimowy, 

Isa 25:5 jak spiekota na suchym stepie. Ty ucemierzysz wrzawe pysznych; jak upa? cieniem chmury, tak pieceń 
ciemiezców zostanie st*umiona. 

Isa 25:6 Pan Zastópów przygotuje dla wszystkich ludów na tej górze ucztê z t*ustego mićsa, ucztê z wybornych 
win, z najpożywniejszego miêsa, z najwyborniejszych win. 

Isa 25:7 Zedrze On na tej górze zas*%onć, zapuszczon” na twarz wszystkich ludów, i ca*un, który okrywa? 
wszystkie narody; 

Isa 25:8 raz na zawsze zniszczy oemierae. Wtedy Pan Bóg otrze *zy z ka, dego oblicza, odejmie hańbe od 
swego ludu na ca?*ej ziemi, bo Pan przyrzek*. 

Isa 25:9 | powiedz" w owym dniu: Oto nasz Bóg, Ten, któremucemy zaufali, ¿e nas wybawi; oto Pan, w którym 
z*ożylicemy nasz’ ufnoœæ: cieszmy sie i radujmy z Jego zbawienia! 

Isa 25:10 Albowiem reka Pana spocznie na tej górze. Moab zaœ bódzie rozdeptany u siebie, jak sić depcze 
sĉomê na gnojowisku; 

Isa 25:11 i wyci'gnie tam na oerodku swe rćce, jak p*ywak je wyci'ga przy p*ywaniu, lecz [Pan] upokorzy jego 
pychê razem z wysi*kami jego r'k. 

Isa 25:12 Niezdobyt" twierdze twoich murów On zgniecie, zwali, zrzuci w proch na ziemie. 

Isa 26:1 W ów dzień oepiewaee bêd’ te pieceń w Ziemi Judzkiej: «Miasto mamy potê¿ ne; On jako oerodek 
ocalenia sprawi* mury i przedmurze. 

Isa 26:2 Otwórzcie bramy! Niech wejdzie naród sprawiedliwy, dochowuj'cy wiernooeci; 

Isa 26:3 jego charakter stateczny Ty kszta?tujesz w pokoju, w pokoju, bo Tobie zaufa”. 


Isa 26:4 Z*ó;cie nadzieja w Panu na zawsze, bo Pan jest wiekuist" Ska?*'! 

Isa 26:5 Bo On poniży* przebywaj'cych na szczytach, upokorzy* miasto niedostepne, upokorzy? je ać, do ziemi, 
sprawi*, ¿e w proch runó?o: 

Isa 26:6 podepc' je nogi, nogi biednych i stopy ubogich». 

Isa 26:7 Œcie¿ ka sprawiedliwego jest prosta, Ty równasz praw’ droge sprawiedliwego. 

Isa 26:8 Tak¿e na oecie; ce Twoich s'dów, o Panie, my równie; oczekujemy Ciebie; imiê Twoje i pamiEae o 
Tobie to upragnienie duszy. 

Isa 26:9 Dusza moja po; 'da Ciebie w nocy, duch mój - poszukuje Cie w mym wnętrzu; bo gdy Twe s'dy jawi” 
siê na ziemi, mieszkańcy oewiata ucz! siê sprawiedliwooeci. 

Isa 26:10 Jezeli okazaee *aske€ z*oczyńcy, on nie nauczy sić sprawiedliwooeci. Nieprawoceae on czyni na ziemi 
prawych i nie dostrzega majestatu Pana. 

Isa 26:11 Panie, Twa reka wzniesiona. Oni jej nie dostrzegaj”. Niech ujrz' ku swemu zawstydzeniu zazdrosn” 
dba?%ooeae Twoj! o lud; ogień zace zgotowany dla Twych wrogów niech ich po, re! 

Isa 26:12 Panie, użyczysz nam pokoju, bo i wszystkie nasze dziea Tyce nam zdzia*a?! 

Isa 26:13 Panie, Boże nasz, inni panowie niż Ty nas opanowali, ale my Ciebie samego, Twoje imie 
wys*awiamy. 

Isa 26:14 Umarli nie ożyj”, nie zmartwychwstan” cienie, dlatego ¿e Tyœ ich skara? i unicestwi* i zatar*ece 
wszelk' o nich pamieae. 

Isa 26:15 Pomno;,y*ece naród, o Panie, pomno;y*ece naród, rozs*awi*ece sie, rozszerzy*ece wszystkie granice 
kraju. 

Isa 26:16 Panie, w ucisku szukalicemy Ciebie, s*alioemy mod*y pó*g*osem, kiedyce Ty ch?osta?. 

Isa 26:17 Jak brzemienna, bliska chwili rodzenia wije sie, krzyczy w bólach porodu, takimi mycemy sie stali 
przed Tob”, o Panie! 

Isa 26:18 Poczćlicemy, wilicemy sić z bólu, jakbycemy mieli rodziae; ducha zbawczego nie wydalicemy ziemi i 
nie przyby*o mieszkańców na oewiecie. 

Isa 26:19 O¿yj' Twoi umarli, zmartwychwstan” ich trupy, obudz” sie i krzykn” z radooeci spoczywaj'cy w prochu, 
bo rosa Twoja jest ros" oewiat*ooeci, a ziemia wyda cienie zmar%ych. 

Isa 26:20 IdY, mój ludu, wejdY do swoich komnat i zamknij drzwi za sob"! Skryj siê na ma?" chwile, aż gniew 
przeminie: 

Isa 26:21 bo oto Pan wychodzi ze swojego miejsca, by karase niegodziwocese mieszkańców ziemi, a ziemia 
uka, e krew, któr” nasi'k%a, i pomordowanych kryæ d”użej nie bEdzie. 

Isa 27:1 W ów dzień Pan ukarze swym mieczem twardym, wielkim i mocnym, Lewiatana, wć; a p*ochliwego, 
Lewiatana, wê¿a kretego; zabije też potwora morskiego. 

Isa 27:2 W ów dzień [powiedz']: Winnica urocza! CEpiewajcie o niej! 

Isa 27:3 Ja, Pan, jestem jej stróż em; podlewam j” co chwila, by jej co z*ego nie spotka?o, strzegê jej w dzień i w 
nocy. 

Isa 27:4 Nie czuje gniewu. Niech Mi kto sprawi [w niej] ciernie i g*ogi! Wypowiem mu wojne, spalê je wszystkie 
razem! 

Isa 27:5 Albo raczej niech sie uchwyci mojej opieki, i zawrze pokój ze Mn”, pokój ze Mn‘ niech zawrze! 

Isa 27:6 W przysz?%ooeci Jakub sie zakorzeni, Izrael zakwitnie i rozrooenie sie, i nape*ni powierzchnie ziemi 
owocami. 

Isa 27:7 Czy uderzy? go On tak, jak uderzy? jego katów? Czy zabi*, jak pozabija* jego zabójców? 

Isa 27:8 Wygnaniem, zsy*k' wywar? odwet na mieœcie; przepêdzi? je swoim gwa°townym podmuchem jakby w 
dzień wschodniego wiatru. 

Isa 27:9 Tote; wina Jakuba przez to bódzie zmazana; i ten bEdzie cay owoc usuniecia jego grzechu; wszystkie 
kamienie o*tarza przeznaczy on na pokruszenie jak kamienie wapienne. Nie bêd’ staæ ju, aszery ni stele 
s'oneczne. 

Isa 27:10 Poniewa; warowne miasto stanie sie pustkowiem, siedzib” wyludnion” i jak pustynia opustosza*'. Tam 
pasaae sić bEdzie stado ciel't i tam k*aceae sić i skubaæ jego ga?”'zki. 

Isa 27:11 Ga’êzie jego uschn'wszy od*ami" sie: przyjd” kobiety i popal” je. Bo jest to naród nierozumny. Dlatego 
nie zmi*uje siê nad nim jego Stwórca ani mu Stworzyciel jego nie okaże litooeci. 

Isa 27:12 Stanie sić w ów dzień, ¿e Pan wym*ćci k?osy - od Rzeki aż. do Potoku Egipskiego; i wy, synowie 
Izraela, wszyscy co do jednego bedziecie zgromadzeni. 

Isa 27:13 W ów dzień zagraj” na wielkiej tr'bie, i wtedy przyjd” zagubieni w kraju Asyrii i rozproszeni po kraju 
egipskim, i uwielbi” Pana na œwiêtej górze, w Jeruzalem. 

Isa 28:1 Biada pysznej koronie pijaków Efraima, wiedn'cemu kwieciu jego wspania?ej ozdoby, któr’ żyzna 
dolina [nosi] na szczycie! [Biada] zamroczonym winem! 

Isa 28:2 Oto ktoœ przez Pana [pos*any], mocny i potEż ny, jak burza gradowa, jak niszczycielska tr'ba 
powietrzna, jak nawa*nica wód gwa?townie wzbieraj'cych, [wszystko] na ziemie z moc’ rzuci. 


Isa 28:3 Nogami zdeptana bEdzie pyszna korona pijaków Efraima, a wiśdn'ce kwiecie jego wspania*ej ozdoby, 
któr” żyzna dolina [nosi] na szczycie, 

Isa 28:4 bedzie jak wczesna figa przed nadejoeciem lata: kto j' zobaczy, zrywa i po*yka chciwie, ledwie wzi? do 
reki. 

Isa 28:5 W owym dniu Pan Zastępów bedzie koron! chwa?y i ozdobnym diademem dla Reszty swego ludu, 

Isa 28:6 i natchnieniem sprawiedliwooeci dla zasiadaj'cego w s'dzie, i natchnieniem mestwa dla odpieraj'cych 
natarcie u bramy. 

Isa 28:7 Również i ci chodz” chwiejnie na skutek wina, zataczaj” sie pod wp*ywem sycery. Kap*an i prorok 
chodz" chwiejnie na skutek sycery, wino zawróci%o im w g*owie, zataczaj' sić pod wp*ywem sycery, chodz” jak 
b*6dni, miewaj” zwidzenia, potykaj” sie, gdy odbywaj” s'dy. 

Isa 28:8 Zaiste, wszystkie stoy s1 pe”ne zwymiotowanych brudów; nie ma miejsca [czystego]. 

Isa 28:9 «Kogo to chce on uczyæ wiedzy? Komu chce dawaae nauke? - Dzieciom ledwie odstawionym od 
mleka, niemowlEtom odsadzonym od piersi! 

Isa 28:10 Bo: Saw lasaw, saw lasaw; kaw lakaw, kaw lakaw; zeer szam, zeer szam». 

Isa 28:11 Zaprawdć, wargami j'ka*ów i jEzykiem obcym przemawiaae bedzie do tego narodu 

Isa 28:12 Ten, który mu powiedzia?: «Teraz, odpoczynek! Dajcie wytchn'ae strudzonemu! A teraz, spokój!» Ale 
nie chcieli Go s*uchaae. 

Isa 28:13 Wtedy bedzie do nich mowa Pana: «Saw lasaw, saw lasaw; kaw lakaw, kaw lakaw; zeer szam, zeer 
szam», żeby szli upadli na wznak, i rozbili sić, ¿eby uwik*ali sić w sieci i byli schwytani. 

Isa 28:14 Dlatego pos*uchajcie s*'owa Pańskiego, wy wszyscy, panuj'cy nad tym ludem, który jest w 
Jerozolimie. 

Isa 28:15 Mówicie: «Zawarlioemy przymierze ze CEmierci*, i z Szeolem zrobilicemy uk*ad. Gdy siê rozleje 
powódY [wrogów], nas nie dosięgnie, bo z k3amstwa uczynilicemy sobie schronisko i skrylioemy siê pod 
fa*szem». 

Isa 28:16 Przeto tak mówi Pan Bóg: «Oto Ja k*ad€ na Syjonie kamień, kamień dobrany, wegielny, cenny, do 
fundamentów zařo¿ ony. Kto wierzy, nie potknie sie. 

Isa 28:17 | wezme sobie prawo za miarć, a sprawiedliwoceae za pion». Ale grad zmiecie schronisko k*amstwa, a 
wody zalej" kryjówke. 

Isa 28:18 Wasze przymierze ze Œmierci' zostanie zerwane, i nie ostoi sić wasz uk*ad z Szeolem. Gdy sie 
rozleje powódY [wrogów], bódziecie dla nich na zdeptanie. 

Isa 28:19 Ile razy ona przyjdzie, pochwyci was. Gdy przechodziae bedzie ka; dego ranka, i we dnie, iw nocy, 
blady strach na wieceee o niej padnie. 

Isa 28:20 Bo za krótkie bódzie *ó4ko, aby siê wyci'gn'ee, i zbyt w'skie przykrycie, by sie nim owin'ee. 

Isa 28:21 Zaiste, Pan powstanie, jak na górze Perasim, jak w dolinie Gibeońskiej sie poruszy, by dokonaee 
swego dziea, swego dziwnego dzie*a, by spe*niae swe zadanie, swe tajemnicze zadanie. 

Isa 28:22 A teraz przestańcie drwiae, ¿eby wasze peta sić nie zacieceni*y; s'ysza?em bowiem rzecz 
postanowion” przez Pana, Boga ZastEpów: zniszczenie ca*ego kraju. 

Isa 28:23 Nastawcie uszu i s*'uchajcie g*osu mego, uwa; ajcie i s*uchajcie mej mowy! 

Isa 28:24 Czy; oracz wci", tylko orze [pod zasiew], przewraca i bronuje sw' rolê? 

Isa 28:25 Czy; raczej, gdy zrówna jej powierzchnić, nie zasiewa czarnuszki i nie rozrzuca kminu? Czy nie sieje 
pszenicy, zboża, jEczmienia i prosa, wreszcie orkiszu po brzegach? 

Isa 28:26 A ktoœ poucza go o tym prawie, jego Bóg mu to wyk*ada. 

Isa 28:27 Zaprawde, czarnuszki nie m*óc' saniami m*ockarskimi ani po kminie nie przetaczaj” walca 
m?ockarskiego wozu, ale bijakiem wybija sić czarnuszkć, a kminek cepami. 

Isa 28:28 Zboże mog?oby ulec zmia, dęeniu; ale nie bez końca m*óci je m*ockarz. Gdy przetoczy koo swego 
wozu m?ockarskiego wraz z zaprzegiem, nie zmia, dzy go. 

Isa 28:29 To równie; pochodzi od Pana ZastEpów, który przedziwny okaza? siê w radzie, niezmierzony w 
m'droaeci. 

Isa 29:1 Ach, Arielu, Arielu, miasto, gdzie obozowa? Dawid! Dodajcie rok do roku, oewiśta niech biegn" swym 
cyklem! 

Isa 29:2 Wówczas ucisnê Ariela: nastanie ¿a°oœæ i wzdychanie. Ty bedziesz dla mnie jakby Arielem: 

Isa 29:3 jak Dawid rozřo¿ê obóz przeciw tobie, otocze cić szańcami, wzniosć przeciw tobie oblê¿ nicze wie, e. 
Isa 29:4 Wtedy pokornie z ziemi mówiee bêdziesz i z prochu wyjd” twe sřowa st*umione; twój gos jakby upiora 
dobćdzie sić z ziemi, a mowa twa z prochu wyda sie piszczeniem. 

Isa 29:5 Jak drobny py? bedzie twoich wrogów zgraja, i jak rozwiane plewy t*um twoich ciemiEzców. A stanie sić 
to nagle, niespodzianie: 

Isa 29:6 zostaniesz nawiedzone przez Pana Zastępów grzmotem, wstrz'sami i wielkim hukiem, huraganem, 
burz” i płomieniami trawi'cego ognia. 

Isa 29:7 Jak sen, jak widziad*o nocne wyda siê zgraja wszystkich narodów, co przeciw Arielowi wojuj”. Z 


wszystkimi, co walcz" przeciw niemu, z wież ami obie. niczymi i z oblegaj'cymi go stanie sie podobnie, 

Isa 29:8 jak kiedy ktoœ godny ceni, ¿e je, ale sić budzi z pustym ¿0°'dkiem, i jak gdy ktoœ spragniony oeni, ¿e 
pije, lecz budzi sie zmóczony i z wyschnietym gardem, tak bódzie ze zgraj! wszystkich narodów, id'cych do boju 
przeciw górze Syjon. 

Isa 29:9 Wpadnijcie w os?upienie i trwajcie w nim, zaoelepcie si6 i pozostańcie celepi, b'dYcie pijani, choae nie 
od wina, zataczajcie siE, chose nie pod wp*ywem sycery. 

Isa 29:10 Bo Pan spuaeci* na was sen twardy, zawi'za* wasze oczy wieszczków i zakry* wasze gowy 
jasnowidzów. 

Isa 29:11 Ka; de objawienie jest dla was jakby s*owami zapieczetowanej ksićgi. Daje sie j' temu, który umie 
czytaee, mówi!'c: «Czytaj j', prosimy». On zaœ odpowiada: «Nie mogê, bo ona jest zapieczetowana». 

Isa 29:12 Albo daj” ksiêgê takiemu, który nie umie czytase, mówi'c: «Czytaj¿e to», a on odpowiada: «Nie umiem 
czytase». 

Isa 29:13 Wyrzek* Pan: Ponieważ ten lud zblię a siê do Mnie tylko w s*owach, i s*awi Mnie tylko wargami, 
podczas gdy serce jego jest z dala ode Mnie; poniewa, czeœæ jego jest dla Mnie tylko wyuczonym przez ludzi 
zwyczajem, 

Isa 29:14 dlatego w*acenie Ja ponowić niezwyk?*e dzia*anie cudów i dziwów z tym ludem: zginie m'droceee jego 
myeelicieli, a rozum jego mêdrców zaniknie. 

Isa 29:15 Biada tym, którzy siê kryj” przed Panem, aby zataise swe zamys*y, których czyny osnute s' cieniem i 
którzy mówi!: «Kto nas zobaczy i kto nas pozna?» 

Isa 29:16 O co za przewrotnoceee! Czy; mo; e byæ garncarz na równi z glin" stawiany? Czy, może mówiae 
dzie*o o swym twórcy: «Nie uczyni? mnie», i garnek rzec o tym, co go ulepi*: «Nie ma rozumu?» 

Isa 29:17 Czy; nie w krótkim ju, czasie Liban zamieni sie w ogród, a ogród za bór zostanie uznany? 

Isa 29:18 W ów dzień g?usi us*ysz" s*owa ksiegi, a oczy niewidomych, wolne od mroku i od ciemnooeci, bêd’ 
widzieee. 

Isa 29:19 Pokorni wzmog” sw' radoœæ w Panu, i najubo, si rozwesel" sie w Œwiêtym Izraela, 

Isa 29:20 bo nie stanie ciemiEzcy, z szyderc' koniec bEdzie, i wyciêci bêd’ wszyscy, co za z*em goni": 

Isa 29:21 którzy s*owem przywodz! drugiego do grzechu, którzy w bramie stawiaj" sid*a na sêdziów i odprawiaj:” 
sprawiedliwego z niczym. 

Isa 29:22 Dlatego tak mówi Pan, Bóg domu Jakuba, który odkupi? Abrahama: «Odt'd Jakub nie bćdzie sić 
rumieni* ani oblicze jego już nie przyblednie, 

Isa 29:23 bo gdy ujrzy swe dzieci, dzie*o mych r'k, woeród siebie, ogřosi imie moje jako oewiśte. Wtedy czciae 
bêd! Œwiêtego Jakubowego i z bojaYni' szanowaae Boga Izraela». 

Isa 29:24 Duchem zb*'kani poznaj” m'droceee, a szemrz'cy zdobEd” pouczenie. 

Isa 30:1 Biada synom zbuntowanym! - wyrocznia Pana. Wykonuj" zamiary, ale nie moje, i wi”ę” sić uk*adami, 
lecz nie z mego natchnienia, tak ¿e dodaj” grzech do grzechu. 

Isa 30:2 Udaj’ sie w podró; do Egiptu bez zasiegniecia zdania ust moich, aby sie uciec pod opieke faraona i by 
sie schroniae w cieniu Egiptu. 

Isa 30:3 Lecz opieka faraona bedzie dla was zawstydzeniem, a pohańbieniem ucieczka w cień Egiptu. 

Isa 30:4 Bo jego ksi”; êta byli w Soan i jego pos*owie doszli do Chanes. 

Isa 30:5 Wszyscy zawiod! siê na narodzie, co bEdzie nieu¿yteczny dla nich: ani ku pomocy, ani na pożytek, 
tylko na wstyd, a nawet na hańbe. 

Isa 30:6 Wyrok na zwierzeta Negebu. Poprzez ziemie utrapienia i ucisku, lwicy i Iwa rycz'cego, ¿mii i lataj'cego 
smoka, przenosz” swe bogactwa na grzbiecie os*ów i swe skarby na garbie wielb*'dów do narodu 
nieu,ytecznego. 

Isa 30:7 Egipt bezskutecznie i na próżno obiecuje pomoc, dlatego nazywam go tak: "Rahab-bezczynny". 

Isa 30:8 Teraz pójdY, wypisz to na tabliczce, przy nich, i opisz to w ksiedze, ¿eby s?uży?0 na przysz%e czasy 
jako wieczyste oewiadectwo: 

Isa 30:9 e jest to naród buntowniczy, synowie k*amliwi, synowie, którzy nie chc! s'uchaae Prawa Pańskiego, 
Isa 30:10 którzy mówi” do jasnowidzów: «Nie miejcie widzeń!» i do proroków: «Nie prorokujcie nam nagiej 
prawdy! Mówcie nam pochlebstwa, prorokujcie z*udzenia! 

Isa 30:11 Ust'pcie z drogi, zboczcie ze œcie¿ ki, oddalcie sprzed nas Œwiêtego Izraela!» 

Isa 30:12 Dlatego tak mówi CEwiety Izraela: «Poniewa, odrzucilicecie tê przestrogće, a po?oylioecie ufnoœæ w 
krzywdzie i zdradzie i na nich sie oparli, 

Isa 30:13 dlatego wyst6pek ten stanie sić dla was jakby szczelin zwiastuj'cych upadek, sprawiaj'c' wygićcie na 
wysokim murze, którego zawalenie sić nastepuje nagle w jednej chwili. 

Isa 30:14 Zawalenie to jest jak st*uczenie dzbana garncarza, rozbitego tak bezwzglEdnie, ¿e w jego szcz'tkach 
nie da sie znaleY ae skorupy do zgarniścia wćgli z ogniska, do zaczerpniścia wody ze zbiornika». 

Isa 30:15 Albowiem tak mówi Pan Bóg, Œwiêty Izraela: «W nawróceniu i spokoju jest wasze ocalenie, w ciszy i 
ufnoaeci leg y wasza si*a. Ale wyoecie tego nie chcieli! 


Isa 30:16 Owszem, powiedzielicecie: "Nie, bo na koniach ORAN = Dobrze, uciekniecie! - "I na szybkich 
[wozach] pomkniemy!" - Dobrze, szybcy bêd’ ci, którzy pogoni” za wami! 

Isa 30:17 Tysi'c [ucieknie] przed groľb jednego, przed groYb" piściu uciekniecie, a; zostanie z was tak ma?o, 
jak ¿erdľ na szczycie góry i jak znak na pagórku». 

Isa 30:18 Lecz Pan czeka, by wam okazaee *askć, i dlatego stoi, by sić zlitowaae nad wami, bo Pan jest 
sprawiedliwym Bogiem. Szczêœliwi wszyscy, którzy w Nim ufaj"! 

Isa 30:19 Zaiste, o ludu, który zamieszkujesz Syjon w Jerozolimie, nie bedziesz gorzko p*aka*. Rychĉo okaże ci 
On *ask6 na gos twojej proceby. Ledwie us*yszy, odpowie ci. 

Isa 30:20 Choæby ci da? Pan chleb ucisku i wode utrapienia, twój Nauczyciel już nie odst'pi, ale oczy twoje 
patrzeæ bêd’ na twego Mistrza. 

Isa 30:21 Twoje uszy us?ysz' s3owa rozlegaj'ce siê za tob': «To jest droga, idYcie ni'!l», gdybyce zboczy? na 
prawo lub na lewo. 

Isa 30:22 Wtedy za nieczyste uznasz srebrne obicia twych bo, ków i z*ote odzienia twych pos'gów. Wyrzucisz 
je jak brudn” szmate. Powiesz im: «Precz!» 

Isa 30:23 On użyczy deszczu na twoje zbo, e, którym obsiejesz rolê, a chleb z urodzajów gleby bedzie soczysty 
i pożywny. Twoja trzoda bedzie sie pas*a w owym czasie na rozleg*ych *'kach. 

Isa 30:24 Woĉy i os*y obrabiaj'ce role ¿reæ bêd’ pasze dobrze przyprawion”, która zosta*a przewiana opa*k' i 
siedlaczk”". 

Isa 30:25 Przyjdzie do tego, i; po wszystkich wysokich górach i po wszystkich wzniesionych pagórkach znajd! 
sie strumienie p*yn'cych wód na czas wielkiej rzezi, gdy upadn” warownie. 

Isa 30:26 Wówczas œwiatřo ksić; yca bdzie jak oewiat*o s*oneczne, a oewiat?o s*ońca stanie sie 
siedmiokrotne, jakby oewiat*o siedmiu dni - w dniu, gdy Pan opatrzy rany swego ludu i uleczy jego sińce po 
razach. 

Isa 30:27 Oto imie Pana przychodzi z daleka, gniew Jego rozgorza”*, przygniataj'cy Jego cić; ar; Jego wargi 
pe*ne s’ wzburzenia, Jego jezyk jak poż eraj'cy ogień. 

Isa 30:28 Tchnienie Jego jak potok wezbrany, którego nurt dosiega szyi. Przybywa przesiase narody sitem 
zniszczenia i wo; yae miśdzy szczeki ludów wêdzidřo zwodnicze. 

Isa 30:29 Pieceni miese bEdziecie, jak przy obchodzie nocnej uroczystoaeci, i radocese serca jak u tego, co idzie 
przy dYwiekach fletu, zd'¿aj'c na góre Pańsk', ku Skale Izraela. 

Isa 30:30 Pan da s*yszeae swój gos potê¿ ny, oka, e, jak ramić swe spuszcza w wybuchu gniewu, woeród 
p*omieni po; eraj'cego ognia, woeród piorunów, ulewy i cie, kiego gradu. 

Isa 30:31 Bo od gosu Pana przerazi sić Aszszur, rózg' bdzie wysmagany. 

Isa 30:32 Ka;de uderzenie kija bêdzie dla niego kar”, któr” Pan spuœci na niego przy wtórze bebnów i cytr, i 
walczyae On z nim bćdzie w zaciek?ych bitwach. 

Isa 30:33 Bo dawno przygotowano Tofet, ono jest tak; e dla króla gotowe, zosta*o pog*Ebione, rozszerzone; 
stos wêgli i drwa w nim obfituj*. Tchnienie Pana niby potok siarki je rozpali. 

Isa 31:1 Biada tym, którzy zstópuj” do Egiptu po pomoc, pok*adaj' nadzieje w koniach, maj” ufnoœæ w 
mnóstwie rydwanów oraz w bardzo wielkiej sile jazdy, a nie pokřadaj' ufnoceci w CEwiśtym Izraela ani sić nie 
radz! Pana. 

Isa 31:2 A przecie, On równie; potrafi sprowadziae niedolć; On s*ów swoich nie cofa, powstanie przeciw 
domowi z%oczyńców i przeciw pomocy dla Yle postópuj'cych. 

Isa 31:3 Egipcjanie to ludzie, a nie Bóg; ich konie to ciao, a nie duch! Gdy Pan wyci'gnie reke, runie 
wspomo;yciel, upadnie wspomagany, i zgin oni wszyscy razem. 

Isa 31:4 Albowiem Pan tak powiedzia* do mnie: Podobnie jak lew albo Iwi'tko pomrukuje nad sw’ zdobycz!: gdy 
przeciw niemu zbierze siê t*um pasterzy, on sić nie leka ich krzyku ani sić nie přoszy ich ha*asem, tak Pan 
Zastópów zst'pi do boju na górze Syjon i na jego pagórku. 

Isa 31:5 Jak ptaki lataj'ce, tak Pan Zastópów os?*oni Jeruzalem, os?oni i ocali, oszczEdzi i wyzwoli. 

Isa 31:6 Dzieci Izraela, wrógecie do Tego, od którego odstepstwo oddziela was g*Eboko. 

Isa 31:7 Zaiste, owego dnia ka; dy porzuci swe bożki srebrne i bożyszcza zřote, które wam zrobi*y grzeszne 
wasze róce. 

Isa 31:8 Nie od ludzkiego miecza padnie Aszszur, poch*onie go miecz nie cz”owieczy. Jeœli ucieknie przed 
mieczem, kwiat jego wojska pójdzie pod jarzmo. 

Isa 31:9 Twierdza jego podda sie w przestrachu i dowódcy jego za*ami! siê przed znakiem [zwyciezcy]. 
Wyrocznia Pana, który ma ogień na Syjonie i piec swój w Jeruzalem. 

Isa 32:1 Oto król bedzie panowa? sprawiedliwie i ksi"; êta rz'dziae bêd’ zgodnie z prawem; 

Isa 32:2 każdy bedzie jakby os*on" przed wichrem i schronieniem przed ulew”, jak strumienie wody na suchym 
stepie, jak cień olbrzymiej ska*y na spieczonej ziemi. 

Isa 32:3 Wówczas nie bed” przysemione CY patrz'cych, uszy s*uchaj'cych stan” sie uważne. 

Isa 32:4 Serca nierozwa;ć nych zrozumiej! wiedzó, a jezyk j'ka*ów przemówi wyraYnie. 


Isa 32:5 Nie bEdzie ju, g*upi zwany szlachetnym, ani kretacz mieniony wielmo¿ nym. 

Isa 32:6 Bo gupi wyg*asza niedorzecznooeci i jego serce obmycela nieprawooeee, ¿eby sie dopuszczaae 
bezbo;nooeci i g*osiae b*ćdy o Panu, ¿eby ¿0°'dek g°odnego pozostawiae pusty i spragnionego pozbawiae 
napoju. 

Isa 32:7 Co do krEtacza, to z*e s jego krótactwa; knuje on podstepne sposoby, by zgubiae biednych s*owami 
k*amstwa, chocia; ubogi udowodni swe prawo. 

Isa 32:8 Szlachetny zace cz”owiek zamierza rzeczy szlachetne i trwa statecznie w szlachetnym dzia?aniu. 

Isa 32:9 Kobiety beztroskie, wstańcie, s*uchajcie mego g*osu! Dziewczśta zbyt pewne siebie, dajcie pos*uch 
mej mowie! 

Isa 32:10 Za rok i kilka dni zadrę ycie, pewne siebie, bo winobranie sić skończy?o, zbiorów ju, nie bEdzie. 

Isa 32:11 Lekajcie sić, beztroskie! Zadrę yjcie, pewne siebie! Rozbierzcie sić i obna, cie, przepaszcie [worem] 
biodra! 

Isa 32:12 Bijcie sić w piersi nad losem pól rozkosznych, nad owocodajn* winnic*; 

Isa 32:13 nad ziemi” mojego ludu, gdzie wschodz! ciernie i g*ogi, nad wszystkimi domami radooeci, nad 
weso*ym miastem. 

Isa 32:14 Bo pa*ac jest opustosza*y, ha*aceliwe miasto wyludnione; Ofel i Straż nica sta*y sie jaskiniami na 
zawsze: uciech” dzikich os*ów, pastwiskiem stad. 

Isa 32:15 Wreszcie zostanie wylany na nas Duch z wysokooeci. Wtedy pustynia stanie sić sadem, a sad za las 
uważany bedzie. 

Isa 32:16 Na pustyni osi'dzie prawo, a sprawiedliwocese zamieszka w sadzie. 

Isa 32:17 Dzie*em sprawiedliwooeci bedzie pokój, a owocem prawa - wieczyste bezpieczeństwo. 

Isa 32:18 Lud mój mieszkaae bEdzie w stolicy pokoju, w mieszkaniach bezpiecznych, w zacisznych miejscach 
wypoczynku, 

Isa 32:19 choæby las zosta? powalony, a miasto by*o bardzo poniżone. 

Isa 32:20 Szczóceliwi! Wy siase bêdziecie nad kad" wod”, puszczaj'c wolno woy i os*y. 

Isa 33:1 Biada ci, *upież co, tyce sam nie z*upiony, i tobie, grabież co, sameœ nie ograbiony! Kiedy skończysz 
supiae, wtedy ciebie z*%upi', gdy grabie, zakończysz, ograbi” te¿, ciebie. 

Isa 33:2 Panie, zmi*uj sie nad nami, w Tobie mamy nadzieje! B'dY naszym ramieniem ka; dego poranka i 
naszym zbawieniem w czas ucisku. 

Isa 33:3 Na gos Twej groYby uciekaj" ludy, gdy siê podniesiesz, pierzchaj" narody. 

Isa 33:4 Zbieraae bêd’ *upy, jak sić zbiera szarańczć, rzucaee sie na nie jak mrowie koników polnych. 

Isa 33:5 Ponad wszystkim jest Pan, bo mieszka na wysokoœci! Nape*ni On Syjon prawem i sprawiedliwooeci". 
Isa 33:6 | zawita trwa*y pokój w jego czasach. Zasobem si? zbawczych - m'droœæ i wiedza, jego skarbem jest 
bojaYń Pańska. 

Isa 33:7 Oto wys?ani na zwiady woĉaj' z zewn'trz, p”*acz' gorzko wys*annicy pokoju. 

Isa 33:8 Opustosza*y drogi, przechodniów zabrak?%o na oecie;, kach. Wróg zerwa* uk*ady, odrzuci? oewiadków, 
nie zwa¿ař na nikogo. 

Isa 33:9 Kraj ma ga?osny wygl'd, marnieje; Liban przesta?* siê zieleniae, obumiera; Saron - podobny do pustyni, 
a Baszan i Karmel s' ogo?ocone. 

Isa 33:10 «Teraz powstanć - mówi Pan - teraz sić podniosć, teraz stan€ wysoko. 

Isa 33:11 Poczniecie siano, zrodzicie sř*omê, me tchnienie jak ogień was poż re. 

Isa 33:12 Stan’ sie ludy wypalonym wapnem, jak oeciśte ciernie w ogniu sp*on". 

Isa 33:13 S*uchajcie, najdalsi, co uczyni*em, poznajcie, najbliżsi, m” si*E€!» 

Isa 33:14 Grzesznicy na Syjonie siê zlêkli, bezbożnych chwyciřo drę enie: «Kto z nas wytrzyma przy trawi'cym 
ogniu? Kto z nas wytrwa wobec wieczystych p?”omieni?» 

Isa 33:15 Ten, kto postepuje sprawiedliwie i kto mówi uczciwie, kto odrzuca zyski bezprawne, kto sie wzbrania 
d*ofimi przed wzićciem podarku, kto zatyka uszy, by o krwi nie s*uchaee, kto zamyka oczy, by na zĉo nie 
patrzeee - 

Isa 33:16 ten bedzie mieszka? na wysokooeciach, twierdze na ska*ach bed" jego schronieniem; dostarcz" mu 
chleba, wody mu nie zbraknie. 

Isa 33:17 Oczy twe ujrz” króla w ca?ej jego krasie, zobacz! krain€ bardzo rozleg?". 

Isa 33:18 Serce twe groze bEdzie wspominaae: «Gdzie ten, co liczy*? Gdzie ten, co waży*? Gdzie ten, co 
spisywa? twierdze?» 

Isa 33:19 Nie ujrzysz ju¿, ludu zuchwa?ego, ludu o niewyraYnej mowie, nie do uchwycenia uchem, o 
be*kotliwym i niezrozumia*ym jezyku. 

Isa 33:20 Patrz na Syjon, miasto naszych oewi't! Twe oczy ogl'daae bêd’ Jeruzalem, siedzibe bezpieczn”, 
namiot nieprzenoceny, którego ko*ków nie wyrw” nigdy ani sić ¿aden jego powróz nie urwie. 

Isa 33:21 Bo w*acenie tam mamy Pana potê¿ nego, zamiast rzek o szerokich odnogach. Nie dotrze tam okrśt 
poruszany wios*ami ani sie okazalszy statek nie przeprawi: 


Isa 33:22 Albowiem Pan jest naszym s€dzi', Pan naszym prawodawc”, Pan naszym królem! On nas zbawi! 
Isa 33:23 [1] jego liny obwisn”, nie utrzymaj” prosto swego masztu, nie rozwin” 4 agla. 

Isa 33:24 aden mieszkaniec nie powie: «Jestem chory». Lud, który mieszka w Jeruzalem, dost'pi 
odpuszczenia swoich nieprawooeci. 

Isa 34:1 Przyst'pcie, narody, by s*uchaee! I wy, ludy, natê¿ cie uwage! Niech s*ucha ziemia i wszystko, co j' 
nape”nia, œwiat i wszystko, co na nim wyrasta! 

Isa 34:2 Bo Pan kipi gniewem na wszystkich pogan i wrze z oburzenia na wszystkie ich wojska. Przeznaczy* je 
na zag*adć, na rzeY je wyda». 

Isa 34:3 Zabici ich leż" porzuceni, rozchodzi sić zaduch z ich trupów; od krwi ich rozmiek*y góry, 

Isa 34:4 cae wojsko niebieskie topnieje. Niebiosa zwijaj” siê jak zwój ksićgi, wszystkie ich zastepy opadaj”, jak 
opada listowie z winnego krzewu i jak opadaj” lioecie z drzewa figowego. 

Isa 34:5 Zaiste, mój miecz upoi* sie na niebiosach; oto spadnie na Edom, na lud, który przeznaczy*em na 
potópienie. 

Isa 34:6 Miecz Pana sp*yn** krwi”, pokryty jest t*uszczem, krwi” jagni't i koz*ów, tuszczem nerek baranich. Bo 
Pan oewićci ofiarć w Bosra, wielk! rzeY obrzedow” w kraju Edomitów. 

Isa 34:7 Jak bawo*y ludy padaj”, i naród mocarzy - jak wo*y. Ich ziemia opi*a siê krwi”, proch jej nasi'kn”* 
tuszczem. 

Isa 34:8 Bo to dla Pana dzień pomsty, rok odwetu dla Obrońcy Syjonu. 

Isa 34:9 Potoki Edomu obróc! sie w smo*ć6, a proch jego w siarkê; ziemia jego stanie sić smo” p”on'c". 

Isa 34:10 Nie zagacenie ni w nocy, ni w dzień, jej dym wznosiae sie bćdzie ci'gle. Kraj pozostanie opustosza*y z 
pokolenia w pokolenie, po wiek wieków nikt go nie przemierzy. 

Isa 34:11 Pelikan i jeż go posi'd', puchacz i kruk go zamieszkaj”; Pan rozci'gnie nad nim sznur nicooeci i 
o?owianki opustoszenia. 

Isa 34:12 Koz?y sie w nim zadomowi”. Nie bEdzie jego dostojników ani królestwa tam nie obwo*aj”, wszyscy 
jego ksi”; 6ta bêd’ niczym. 

Isa 34:13 Ciernie wyrosn' w jego pa?acach, pokrzywy i osty w jego warowniach; bedzie to nora szakali, 
dziedziniec strusich samic. 

Isa 34:14 Zdzicza*e psy spotkaj” sie z hienami i koz*y bêd’ sie przyzywaae wzajemnie; co wićcej, tam Lilit 
przycupnie i znajdzie sobie zacisze na spoczynek. 

Isa 34:15 Tam sić w'ę gnieYdziae bódzie i znosiae jaja, wysiadywaae m?ode i zgarniaae je pod swój cień. Tam i 
s6py sie zlec”, nie bEd' patrzese szukaj'c jeden drugiego. 

Isa 34:16 Szukajcie w ksićdze Pańskiej i odczytajcie: Ani jednego z nich nie zabraknie! - Bo usta Jego, one 
rozkaza*y, i Duch Jego, On je zgromadzi*. 

Isa 34:17 On też rzuci? im los i Jego reka podzieli*a im ziemić sznurem mierniczym; na wieki bêd’ j' 
dziedziczyli, mieszkaae w niej bed” z pokolenia w pokolenie. 

Isa 35:1 Niech sie rozwesel' pustynia i spieczona ziemia, niech siê raduje step i niech rozkwitnie! 

Isa 35:2 Niech wyda kwiaty jak lilie polne, niech siê rozraduje, skacz'c i wykrzykuj'c z uciechy. Chwa’ Libanu j” 
obdarzono, ozdob” Karmelu i Saronu. Oni zobacz’ chwa*€ Pana, wspania?”ooese naszego Boga. 

Isa 35:3 Pokrzepcie rece os*ab*e, wzmocnijcie kolana omdla?e! 

Isa 35:4 Powiedzcie ma?odusznym: «Odwagi! Nie bójcie sie! Oto wasz Bóg, oto - pomsta; przychodzi Bo,a 
odp*ata; On sam przychodzi, by zbawiae was». 

Isa 35:5 Wtedy przejrz" oczy niewidomych i uszy g*uchych sie otworz'. 

Isa 35:6 Wtedy chromy wyskoczy jak jeleń i jezyk niemych weso*%o krzyknie. Bo trysn' zdroje wód na pustyni i 
strumienie na stepie; 

Isa 35:7 spieczona ziemia zmieni sić w pojezierze, spragniony kraj w krynice wód; badyle w kryjówkach, gdzie 
lega?*y szakale - na trzcine z sitowiem. 

Isa 35:8 Bedzie tam droga czysta, któr" nazw” Drog! Œwiêt'. Nie przejdzie ni nieczysty, gdy odbywa podróż, i 
g*upi nie bêd’ sie tam wa?ćsaee. 

Isa 35:9 Nie bódzie tam Iwa, ni zwierz najdzikszy nie wst'pi na ni” ani sić tam znajdzie, ale tamtódy pójd” 
wyzwoleni. 

Isa 35:10 Odkupieni przez Pana powróc”, przybćd” na Syjon z radosnym oepiewem, ze szczćEceciem wiecznym 
na twarzach: osi'gn' radoœæ i szczóoecie, ust'pi smutek i wzdychanie. 

Isa 36:1 W czternastym roku panowania króla Ezechiasza najecha* Sennacheryb, król asyryjski, wszystkie 
warowne miasta judzkie i zdoby* je. 

Isa 36:2 Z Lakisz pos*a* król asyryjski rabsaka z dugym oddzia%em do Jerozolimy przeciw Ezechiaszowi. 
Rabsak zaj"? stanowisko przy kanale Wy; szej Sadzawki, na drodze Pola Folusznika. 

Isa 36:3 A wyszli do niego Eliakim, syn Chilkiasza, zarz'dca pa*acu, Szebna, pisarz, i Joach, syn Asafa, 
pe?nomocnik. 

Isa 36:4 Rabsak zacz'* mówiee: «Powiedzcie Ezechiaszowi: Tak mówi wielki król, król asyryjski: Cóż to za 


bezpieczeństwo, któremu zaufa”ece? 

Isa 36:5 Mycelisz może, iż próżne s*owa zdo%aj” zast'piae rade i si* do walki? W kim; e ty pok*adasz ufnoceee, 
¿e siê zbuntowa?ece przeciwko mnie? 

Isa 36:6 Oto ty sie opierasz na Egipcie, na tej nad”amanej lasce trzcinowej, która, gdy siê kto oprze na niej, 
wchodzi w d*oń i przebija j'. Taki jest faraon, król egipski, dla wszystkich, którzy w nim pok*adaj" nadzieje. 

Isa 36:7 A jeżeli mi powiesz: "W Panu, Bogu naszym, po?ożylioemy ufnooceese", to czy, On nie jest tym, którego 
wyżyny i o?*tarze poznosi* Ezechiasz nakazuj'c Judzie i Jerozolimie: "Przed tym tylko o*tarzem bódziecie pokon 
oddawaae Bogu?" 

Isa 36:8 Teraz wićc, proszć, zrób uk*ad z panem moim, królem asyryjskim: Dam ci dwa tysi'ce koni, jeżeli 
zdořasz wystawiae do nich jeYdY ców! 

Isa 36:9 Jak zmusisz do odwrotu namiestnika jednego z najmniejszych s*ug pana mego? Ale ty zaufa?ece 
Egiptowi - ¿e dostaniesz rydwany i jazde. 

Isa 36:10 A teraz, czy, to wbrew woli Pana najecha*em na ten kraj, by go spustoszyae? Pan rzek? do mnie: 
"Wyrusz w górć przeciw temu krajowi i spustosz go!"». 

Isa 36:11 Eliakim, Szebna i Joach powiedzieli do rabsaka: «Mów, prosimy, do s*ug twoich po aramejsku, gdy¿ 
rozumiemy [ten jezyk]; nie mów do nas po hebrajsku wobec s*uchaj'cego ludu, który jest na murach». 

Isa 36:12 Lecz rabsak odrzek*: «Czy; do pana twego i do ciebie pos*a* mnie pan mój, abym mówi? te s*owa? 
Czy, nie [raczej] do ludzi, którzy siedz’ na murach, [skazani] na jedzenie swego ka?*u i na picie swego moczu 
razem z wami?» 

Isa 36:13 Sta? wiêc rabsak i wo*a* donooenym g*osem po hebrajsku tymi s*owami: «S*uchajcie s*ów wielkiego 
króla, króla asyryjskiego! 

Isa 36:14 Tak mówi król: Niech was nie zwodzi Ezechiasz, bo on nie potrafi was ocaliae. 

Isa 36:15 Niech was Ezechiasz nie ożywia ufnooeci" w Panu, zapewniaj'c: "Pan na pewno wybawi nas; to 
miasto nie bśdzie wydane w rece króla asyryjskiego!" 

Isa 36:16 Nie s*uchajcie Ezechiasza, bo tak mówi król asyryjski: Zawrzyjcie ze mn” pokój i poddajcie siê mi, a 
bEdziecie jedli owoce, każ dy ze swej winnicy i ze swego drzewa figowego, i bćdziecie pili wodć, każdy ze swej 
cysterny, 

Isa 36:17 a; przyjde zabraae was do kraju podobnego do waszego, kraju zbo, a i m?odego wina, kraju chleba i 
winnic. 

Isa 36:18 Tylko Ezechiasz niech was nie oszukuje, mówi'c: "Wybawi nas Pan". Czy, bogowie narodów 
uratowali każ dy swój kraj z reki króla asyryjskiego? 

Isa 36:19 Gdzie s' bogowie Chamatu i Arpadu? Gdzie bogowie Sefarwaim? A czy wybawili Samarić z mojej 
reki? 

Isa 36:20 Którzy spooeród wszystkich bogów tych krajów uratowali swój kraj z mojej reki, ¿eby Pan mia? 
wybawiae z mojej mocy Jeruzalem?» 

Isa 36:21 Oni zace wys*uchali w milczeniu i nie odpowiedzieli mu ani s*owa, bo taki by? rozkaz królewski: «Nie 
odpowiadajcie mu!» 

Isa 36:22 Przyszli wićc z rozdartymi szatami do Ezechiasza Eliakim, syn Chilkiasza, i pisarz Szebna, i syn 
Asafa Joach, pe*nomocnik, i oznajmili mu wypowiedY rabsaka. 

Isa 37:1 Gdy to us*ysza* król Ezechiasz, rozdar* swe szaty, okry* siê worem i uda? sić do oewi'tyni Pańskiej. 
Isa 37:2 Potem pos*a* Eliakima, zarz'dcć pa*acu, i Szebne, pisarza, i starszych kap*anów, obleczonych w wory, 
do proroka Izajasza, syna Amosa, 

Isa 37:3 by mu powiedzieli: «Tak mówi Ezechiasz: Ten dzień jest dniem utrapienia i kary, i hańby. Albowiem 
dojrza*y dzieci do swoich narodzin, a nie ma si*y do ich porodzenia. 

Isa 37:4 Mo¿e Pan, Bóg twój, raczy us*yszeae s*owa rabsaka, którego przys*a* król asyryjski, jego pan, aby 
zniewa, ase Boga ¿ywego, i skarze go za s*owa, które us*ysza* Pan, Bóg twój. Przeto wznieœ modlitwć na 
Resztć, która jeszcze pozostaje». 

Isa 37:5 Przyszli wićc s*udzy króla Ezechiasza do Izajasza. 

Isa 37:6 Izajasz zaœ rzek? do nich: «Tak powiecie waszemu panu: Tak mówi Pan: Nie bój sić s*%ów, które 
us?ysza?e0e, a którymi pacho*cy króla asyryjskiego rzucali Mi bluY nierstwa. 

Isa 37:7 Oto Ja spowodujć w nim takie usposobienie, że na wiadomoceee, któr” us*yszy, wróci do swego kraju; i 
sprawić, ¿e w swoim kraju padnie od miecza». 

Isa 37:8 Wróci? rabsak i zasta? króla asyryjskiego zdobywaj'cego Libne. Pos*ysza* bowiem, że [król] ust'pi* 
spod Lakisz. 

Isa 37:9 Gdy [Sennacheryb] otrzyma? wieœæ o Tirhace, królu Kusz, g?osz'c': «Wyruszy* na wojne przeciw 
tobie», gdy us*ysza*, wyprawi? pos*ów do Ezechiasza, polecaj'c: 

Isa 37:10 «Tak powiecie Ezechiaszowi, królowi judzkiemu: Niech cić nie zwodzi twój Bóg, w którym po?o,y*ece 
nadziejć, zapewnieniem: "Nie bćdzie wydana Jerozolima w rece króla asyryjskiego". 

Isa 37:11 Oto ty s*ysza*eoe, co zrobili królowie asyryjscy wszystkim krajom, przeznaczaj'c je na zagřadê, a ty 


mia*byoe ocaleae? 

Isa 37:12 Czy bogowie narodów, jakie moi przodkowie wyniszczyli, ocalili je? Gozan i Charan, i Resef, i 
Edanitów, którzy byli w Telassar? 

Isa 37:13 Gdzie jest król Chamatu, król Arpadu, król miasta Sefarwaim, Heny i lwwy?» 

Isa 37:14 Ezechiasz wzi’? list z reki pos*ów i przeczyta? go. Nastepnie poszed* do oewi'tyni Pańskiej i rozwin”* 
go przed Panem. 

Isa 37:15 | zanosi? mod*y Ezechiasz do Pana, mówi'c: 

Isa 37:16 «O Panie Zastópów, Bo¿e Izraela, który zasiadasz na cherubach, Ty sam jestece Bogiem wszystkich 
królestw oewiata, Tyœ uczyni? niebo i ziemić. 

Isa 37:17 Nak*oń, Panie, Twego ucha, i us*ysz! Otwórz, Panie, Twoje oczy, i popatrz! S*uchaj wszystkich s*ów 
Sennacheryba, które przys*a*, by zniewa; ase Boga żywego. 

Isa 37:18 To prawda, o Panie, ¿e królowie asyryjscy wyniszczyli wszystkie narody i kraje ich. 

Isa 37:19 W ogień wrzucili ich bogów, bo ci nie byli bogami, lecz tylko dzie*em r'k ludzkich z drzewa i z 
kamienia, wiśc ich zniweczyli. 

Isa 37:20 Teraz wićc, o Panie, Boże nasz, wybaw nas z jego reki, i niech wiedz” wszystkie królestwa ziemi, ¿e 
Ty sam jestece Bogiem, o Panie!» 

Isa 37:21 Wówczas Izajasz, syn Amosa, pos*a* Ezechiaszowi ooewiadczenie: «Tak mówi Pan, Bóg Izraela: 
[Wys*ucha*em] tego, o co sić modli$ece do Mnie w sprawie Sennacheryba, króla Asyrii. 

Isa 37:22 Oto wyrocznia, któr” wyda? Pan na niego: Gardzi tob’, szydzi z ciebie Dziewica, Córa Syjonu; za tob‘ 
potrz'sa g*ow' Córa Jeruzalem. 

Isa 37:23 Komuce ubliży* i komu bluYni3? Przeciw komu twój gos podnios?%ece i w górć wzbiřeœ twe oczy? 
Przeciw Œwiêtemu Izraela! 

Isa 37:24 Przez swych s*u; alców ur'gařeœ Panu. Mówi*ece: "Z mnóstwem mych rydwanów wyszed*em na 
szczyty górskie, na najdalsze grzbiety Libanu. Wyci%em jego cedry najwy; sze, co najpiękniejsze jego cyprysy. 
Wtargn'*em w jego ostatnie ustronie, w jego bujn” gêstwinê lecen". 

Isa 37:25 Dr'ży*em studnie i piłem obce wody, stopami nóg moich wysuszy*em wszystkie rzeki Egiptu". 

Isa 37:26 Czy nie s*ysza*ece? Z dawna to przygotowa*em. Co u?*oży*em od prastarych czasów, to teraz w czyn 
wprowadzam. Miařeœ obróciae w stosy gruzów obwarowane miasta. 

Isa 37:27 Mieszkańcy ich bezsilni, przelekli sić i okryli wstydem. Stali sie jak roceliny na polu i jak mĉoda trawa 
zielona, jak zielsko na dachach spalone podmuchem wiatru wschodniego. 

Isa 37:28 Wiem, [kiedy wstajesz i] kiedy spoczywasz, kiedy wychodzisz i kiedy powracasz, i jak cić ponosi 
z%00e8e przeciw Mnie. 

Isa 37:29 Poniewa, cić z*008ae ponosi przeciw Mnie i twa zuchwa?oceee dosz*%a moich uszu, przeto ci w 
nozdrza za%0;,€ me kolce i wEdzid*o moje na wargi, by zmusiee cić do odwrotu drog”, któr! przyby?ece. 

Isa 37:30 To niechaj ci za znak pos*uży: w tym roku żywcie sić ziarnem pozostawionym po zbiorze; na przysz*y 
zaœ rok tym, co samo obrodzi, ale na trzeci rok siejcie i zbierajcie, zak*adajcie winnice i spo,ywajcie z nich 
owoce. 

Isa 37:31 Reszta ocala*ych z domu Judy ponownie zapuceci w g?'b korzenie i w górze wyda owoce. 

Isa 37:32 Albowiem z Jeruzalem wyjdzie Reszta i z góry Syjonu garstka ocala*ych. Zazdrosna miřoœæ Pana 
ZastEpów tego dokona. 

Isa 37:33 Dlatego tak mówi Pan o królu asyryjskim: Nie wejdzie on do tego miasta ani nie wypueaeci tam strza?*y, 
nie nastawi przeciw niemu tarczy ani nie usypie wau. 

Isa 37:34 Drog! t' [sam'], któr! przyby*, powróci, a do miasta tego nie wejdzie. - Wyrocznia Pana. 

Isa 37:35 Otocze opiek' to miasto i ocalć je, przez wzgl'd na Mnie i na s*ugê mego Dawida». 

Isa 37:36 [Tejęe samej nocy] wyszed* Anio? Pański i pobi? w obozie Asyryjczyków sto osiemdziesi't piese 
tysiecy. | oto rano, gdy trzeba byo wstawaee, wszyscy oni byli martwi. 

Isa 37:37 Sennacheryb wićc, król Asyrii, zwin’? obóz i odszedł; wróci? sie i pozosta? w Niniwie. 

Isa 37:38 A zdarzy? sić, ¿e gdy sić on modli? w œwi'tyni Nisroka, swego bo; ka, synowie jego, Adramelek i 
Sereser, zabili go mieczem, a sami zbiegli do kraju Ararat. Syn jego, Asarhaddon, zosta? w jego miejsce królem. 
Isa 38:1 W owych dniach Ezechiasz zachorowa? oemiertelnie. Prorok Izajasz, syn Amosa, przyszed* do niego i 
rzek? mu: «Tak mówi Pan: Rozporz'dY domem twoim, bo umrzesz i nie bedziesz ży*». 

Isa 38:2 Wtedy Ezechiasz odwróci? sić do œciany i modli? sie do Pana. 

Isa 38:3 A mówi? tak: «Ach, Panie, wspomnij na to, proszć, ¿e posteępowa?em wobec Ciebie wiernie i z 
doskona*ym sercem, ¿e czyni*em to, co mie oczom Twoim». I paka? Ezechiasz bardzo rzewnie. 

Isa 38:4 Wówczas Pan skierowa* do Izajasza s*owo tej treaeci: 

Isa 38:5 «ldY, by oznajmiæ Ezechiaszowi: Tak mówi Pan, Bóg Dawida, twego praojca: S?ysza*em twoj! 
modlitwe, widzia*em twoje *zy. Uzdrowić cie. Za trzy dni pójdziesz do oewi'tyni Pańskiej. Oto dodam do twego 
życia piêtnaœcie lat. 

Isa 38:6 Wybawić ciebie i to miasto z reki króla asyryjskiego i roztocze opiekê nad tym miastem». 


Isa 38:7 [Izajasz odrzek*:] «Niech ci bêdzie ten znak od Pana, ¿e spe*ni On te rzecz, któr” przyrzek*: 

Isa 38:8 Oto ja cofn€ cień [wskazówki zegarowej] o dziesiEse stopni, po których s?ońce ju; zesz*%o na 
[S?onecznym] zegarze Achaza». | cofnó?o sić s*ońce o dziesićee stopni, po których ju, zesz%0. 

Isa 38:9 Pieœñ Ezechiasza, króla judzkiego, gdy popad? w chorobć, ale zosta? z niej uzdrowiony: 

Isa 38:10 Mówi*em: W po*owie moich dni musze odejoese; w bramach Szeolu odczuje brak reszty lat moich! 
Isa 38:11 Mówi*em: Nie ujrze ju, Pana na ziemi żyj'cych, nie bêdê ju, patrzy? na nikogo spoœród 
mieszkańców tego oewiata. 

Isa 38:12 Mieszkanie me rozbior” i przenios” ode mnie jak namiot pasterzy. Zwijam jak tkacz moje życie. On 
mnie odcina od nici. Za dzień i jedn" noc mnie zamćóczysz. 

Isa 38:13 Krzycze a; do rana. On kruszy jak lew wszystkie me kooeci: w ci'gu dnia i jednej nocy mnie 
zamćóczysz. 

Isa 38:14 Jak piskić jaskó*cze, tak kwilE, wzdycham jak go*6bica. Oczy me s*abn' patrz'c ku górze. Panie, 
cierpić ucisk: Stań przy mnie! 

Isa 38:15 Có, mam mówiee? Wszak On mi powiedzia* i On to sprawi*. Prze; yje spokojnie wszystkie moje lata 
po chwilach goryczy mej duszy. 

Isa 38:16 Nad którymi Pan czuwa, ci żyj”, woeród nich dope”ni sie życie ducha mego. Uzdrowi*ece mnie i ¿yæ 
dozwoli*ece! 

Isa 38:17 Oto na zdrowie zamieni? mi gorycz. Ty zachowa*ece m” dusze od doĉu unicestwienia, gdy; poza 
siebie rzuci*ece wszystkie moje grzechy. 

Isa 38:18 Zaiste, nie Szeol Ciê s*awi ani Œmieræ wychwala Ciebie; nie ci ogl'daj" sie na Twoj” wiernooeee, 
którzy w dó? zstepuj”. 

Isa 38:19 ywy, żywy Cie tylko wys?awia, tak jak ja dzisiaj. Ojciec dzieciom rozg*asza Twoj" wiernoceae. 

Isa 38:20 Pan mnie zachowuje! Wiec grase bedziemy me pieceni na strunach przez wszystkie dni naszego 
życia w oewi'tyni Pańskiej. 

Isa 38:21 Powiedzia* te; Izajasz: «WeYcie placek figowy i przy%ó¿cie do wrzodu, a zdrów bódzie!» 

Isa 38:22 Ezechiasz zace rzek*: «Jaki znak upewni mić, ¿e wejde do oewi'tyni Pańskiej?» 

Isa 39:1 W owym czasie Merodak-Baladan, syn Baladana, król babiloński, wys?a* listy i dary do Ezechiasza, bo 
dowiedzia* sić, ¿e by? chory i wyzdrowia*. 

Isa 39:2 Ezechiasz by? rad pos*om i pokaza? im cay swój skarbiec, srebro i z*oto, wonnooeci i cenn’ oliwć, ca?! 
te; swoj! zbrojownie oraz wszystko, co siê znajdowa?o w jego sk*adach. Nie by?o rzeczy, której by nie pokaza? 
im Ezechiasz w swoim pa?acu i we wszystkich swoich w*ooeciach. 

Isa 39:3 Wówczas prorok Izajasz przyszed* do króla Ezechiasza i zagadn** go: «Co mówili ci m6; owie i sk'd 
przybyli do ciebie?» Ezechiasz odrzek*: «Z dalekiego kraju przybyli do mnie, z Babilonu». 

Isa 39:4 Znowu zapyta?: «Co widzieli w twoim pa?acu?» Odpowiedzia* Ezechiasz: «Widzieli wszystko, 
cokolwiek jest w moim pa*acu; nie by?o rzeczy w moich sk°adach, której bym im nie pokaza». 

Isa 39:5 Wtedy Izajasz powiedzia* do Ezechiasza: «Pos*uchaj s*owa Pana Zastępów! 

Isa 39:6 Oto nadejd” dni, gdy to wszystko, co jest w twoim pa?acu i co nagromadzili twoi przodkowie a; do 
dzisiejszego dnia, zostanie zabrane do Babilonu. Nic nie pozostanie, mówi Pan. 

Isa 39:7 A z synów twoich, którzy bêd! pochodziee od ciebie, z tych, którym dasz życie, wybierze sić dworzan 
do pa*acu króla babilońskiego». 

Isa 39:8 Ezechiasz rzek? do Izajasza: «Pomycelne jest s*owo Pańskie, którece wyg?osi*». Myoela* bowiem: 
«BEdzie spokój i bezpieczeństwo przynajmniej za mego życia». 

Isa 40:1 «Pocieszcie, pocieszcie mój lud!» - mówi wasz Bóg. 

Isa 40:2 «Przemawiajcie do serca Jeruzalem i wo*ajcie do niego, ¿e czas jego sřu¿ by sie skończy?, ¿e 
nieprawoceee jego odpokutowana, bo odebra?o z rêki Pana kare w dwójnasób za wszystkie swe grzechy», 

Isa 40:3 G?os sie rozlega: «Droge dla Pana przygotujcie na pustyni, wyrównajcie na pustkowiu gooeciniec 
naszemu Bogu! 

Isa 40:4 Niech sie podnios' wszystkie doliny, a wszystkie góry i wzgórza obni¿'; równin” niechaj sić stan” 
urwiska, a strome zbocza nizin” g*adk". 

Isa 40:5 Wtedy sie chwa*a Pańska objawi, razem j' wszelkie ciao zobaczy, bo usta Pańskie to powiedzia?*y». 
Isa 40:6 G?os sie odzywa: «Wo*aj!» - | rzek*em: Co mam wo?aee? - «Wszelkie ciaĉo to jakby trawa, a ca*y 
wdziek jego jest niby kwiat polny. 

Isa 40:7 Trawa usycha, wiśdnie kwiat, gdy na nie wiatr Pana powieje. Prawdziwie, traw” jest naród. 

Isa 40:8 Trawa usycha, wićdnie kwiat, lecz s*owo Boga naszego trwa na wieki». 

Isa 40:9 Wst'p;e na wysok! góre, zwiastunko dobrej nowiny w Syjonie! Podniece mocno twój g*os, zwiastunko 
dobrej nowiny w Jeruzalem! Podniece g*os, nie bój siê! Powiedz miastom judzkim: «Oto wasz Bóg!» 

Isa 40:10 Oto Pan Bóg przychodzi z moc” i ramie Jego dzierę y w*adze. Oto Jego nagroda z Nim idzie i przed 
Nim Jego zap*ata. 

Isa 40:11 Podobnie jak pasterz pasie On sw’ trzodć, gromadzi [j] swoim ramieniem, jagniêta nosi na swej 


piersi, owce karmi'ce prowadzi *agodnie. 

Isa 40:12 Kto zmierzy? wody morskie sw’ garoeci" i piśdzi" wymierzy* niebiosa? Kto zawar? ziemie w miarce? 
Kto zważy* góry na wadze i pagórki na szalach? 

Isa 40:13 Kto zdo*a* zbadase ducha Pana? Kto w roli doradcy dawa? Mu wskazania? 

Isa 40:14 Do kogo sie On zwraca? po rade i oewiat?o, ¿eby Go pouczy? o oecie, kach prawa, „eby Go nauczy? 
wiedzy i wskaza? Mu droge roztropnooeci? 

Isa 40:15 Oto narody s' jak kropla wody u wiadra, uważa sić je za py*ek na szali. Oto wyspy wać! tyle co 
ziarnko prochu. 

Isa 40:16 I [lasów] Libanu nie starczy na paliwo ani jego zwierzyny na ca?opalenie. 

Isa 40:17 Niczym s' przed Nim wszystkie narody, znacz” dla Niego tyle co nicoœæ i pustka. 

Isa 40:18 Do kogó; to przyrównacie Boga i jaki obraz zastosujecie do Niego? 

Isa 40:19 Ludwisarz odlewa pos'g, a z*otnik powleka go z*otem i srebrne *ańcuszki wykuwa. 

Isa 40:20 Kogo nie staae na tak! ofiarê, wybiera drzewo nie próchniej'ce; stara sie o bieg*ego rzeYbiarza, ¿eby 
trwa?y pos'g wystawiee. 

Isa 40:21 Czy nie wiecie tego? Czyœcie nie s*yszeli? Czy wam nie g*oszono od pocz'tku? Czyœcie nie pojeli 
utworzenia ziemi? 

Isa 40:22 Ten, co mieszka nad krEgiem ziemi, której mieszkańcy s" jak szarańcza, On rozci'gn" niebiosa jak 
tkanine i rozpi”* je jak namiot mieszkalny. 

Isa 40:23 On możnych obraca wniwecz, unicestwia w*adców ziemi. 

Isa 40:24 Ledwie ich wszczepiono, ledwie posiano, ledwie sić w ziemi pień ich zakorzeni*, On powia? na nich i 
pousychali, a wicher gwa*towny porwe? ich jak s°omkê. 

Isa 40:25 «Z kim. e bycecie mogli Mnie porównaee, tak, ¿eby Mi dorówna*?» - mówi Œwiêty. 

Isa 40:26 Podnieocecie oczy w góre i patrzcie: Kto stworzy? te [gwiazdy]? - Ten, który w szykach prowadzi ich 
wojsko, wszystkie je woa po imieniu. Spod takiej potćgi i olbrzymiej siy nikt siê nie uchyli. 

Isa 40:27 Czemu mówisz, Jakubie, i ty, Izraelu, powtarzasz: «Zakryta jest moja droga przed Panem i prawo me 
przed Bogiem przeoczone?» 

Isa 40:28 Czy nie wiesz tego? Czyce nie s*ysza*? Pan - to Bóg wieczny, Stwórca krańców ziemi. On siê nie 
meczy ani nie nuży, Jego m'droceee jest niezg*€biona. 

Isa 40:29 On dodaje mocy zmeczonemu i pomna, a si*y omdla*ego. 

Isa 40:30 Ch*opcy sie mócz” i nuż”, chwiej” sie s*abn'c m?odziefńicy, 

Isa 40:31 lecz ci, co zaufali Panu, odzyskuj” si*y, otrzymuj” skrzyd*a jak ory: biegn! bez zmóczenia, bez 
znużenia id". 

Isa 41:1 «Uciszcie sić, wyspy, a¿eby Mnie s*uchaee! Niechaj narody odoewie, " swe si*y! Niechaj wyst!pi”, 
wtedy niech mówi*: "Udajmy sie razem do s'du!" 

Isa 41:2 Kto wzbudzi? ze Wschodu tego, którego sprawiedliwoceae przyzywa na każ dym kroku? Kto mu poddaje 
narody i upokarza królów? Miecz jego oeciera ich na proch, jego *uk roznosi ich jak s*'ome. 

Isa 41:3 On œciga ich, przechodzi nietkniety, jakby stopami nie dotyka? oecież ki. 

Isa 41:4 Kto zdzia?*a* to i uczyni*? Ten, co [z nicoceci] wywo?uje od pocz'tku pokolenia, Ja, Pan, jestem 
pierwszy, z ostatnimi równie, Ja bêdê!» 

Isa 41:5 Spojrza*y wyspy i lEkaj” sie, dr¿' krańce ziemi! - Zbliżaj” sić i przychodz”. 

Isa 41:6 Pomagaj” sobie jeden drugiemu - i mówi nawzajem do siebie: «CEmia?o!» 

Isa 41:7 Ludwisarz zachEca z?%otnika, a wyg”adzaj'cy m?*otem - tego, co kuje na kowadle; ocenia sprawnie: «W 
porz'dku»; i umacnia gwoY dYmi [pos'g], ¿eby sie nie zachwia?. 

Isa 41:8 Ty zaoe, Izraelu, mój s*ugo, Jakubie, którego wybra*em sobie, potomstwo Abrahama, mego przyjaciela! 
Isa 41:9 Ty, którego pochwyci*em na krańcach ziemi, powo*a*em cie z jej stron najdalszych i rzek*em ci: «S*ug! 
moim jestece, wybra?em cić, a nie odrzuci*em». 

Isa 41:10 Nie lEkaj sie, bo Ja jestem z tob'; nie trwóż sie, bom Ja twoim Bogiem. Umacniam cić, jeszcze i 
wspomagam, podtrzymuje cić moj” prawic” sprawiedliw”. 

Isa 41:11 Oto wstydem i hańb” sić okryj” wszyscy rozj'trzeni na ciebie. Unicestwieni bed" i zgin” ludzie k?*óc'cy 
siê z tob’. 

Isa 41:12 Bêdziesz ich szuka, lecz nie znajdziesz tych ludzi, twoich przeciwników. Unicestwieni bêd’ i na nic 
zejd” ludzie walcz!'cy z tob”. 

Isa 41:13 Albowiem Ja, Pan, twój Bóg, uj'*em cić za prawice mówi'c ci: «Nie lekaj sie, przychodze ci z 
pomoc”». 

Isa 41:14 Nie bój sić, robaczku Jakubie, nieboraku Izraelu! Ja cić wspomagam - wyrocznia Pana - odkupicielem 
twoim - CEwiśty Izraela. 

Isa 41:15 Oto Ja przemieniam cić w m?ockarskie sanie, nowe, o podwójnym rzedzie zebów: ty zmřócisz i 
wykruszysz góry, zmienisz pagórki w drobn” sieczkć; 

Isa 41:16 ty je przewiejesz, a wicher je porwie i tr'ba powietrzna rozmiecie. Ty natomiast rozradujesz sie w 


Panu, chlubiee sić bEdziesz w CEwietym Izraela. 

Isa 41:17 NEdzni i biedni szukaj" wody, i nie ma! Ich jEzyk wysech* ju, z pragnienia. Ja, Pan, wys*ucham ich, 
nie opuszczć ich Ja, Bóg Izraela. 

Isa 41:18 Ka¿ê wytrysn'ae strumieniom na nagich wzgórzach i Yród*om wód pooerodku nizin. Zamienie 
pustynić na pojezierze, a wyschniśt" ziemie na wodotryski. 

Isa 41:19 Na pustyni zasadzć cedry, akacje, mirty i oliwki; rozkrzewić na pustkowiu cyprysy, wi'zy i bukszpan 
obok siebie. 

Isa 41:20 A¿eby widzieli i poznali, rozwa¿ yli i pojêli [wszyscy], ¿e r6ka Pańska to uczyni*a, ¿e Œwiêty Izraela 
tego dokona’. 

Isa 41:21 Przed*ó, cie wasz” sprawe sporn', mówi Pan, podajcie wasze mocne dowody, mówi Król Jakuba. 
Isa 41:22 Niechaj przyst'pi” i niech Nam objawi! to, co sie ma zdarzyee. Jakie by*y przesz*e rzeczy? Objawcie, 
abycemy to wzieli do serca. Albo oznajmijcie Nam przysz?*e rzeczy, abycemy mogli poznaæ ich spe”nienie. 

Isa 41:23 Objawcie to, co ma nadejoese w przyszřoœci, abycemy poznali, czy jestececie bogami. Zróbcie choae 
coœ, czy dobrego, czy z*ego, „ebycemy to z podziwem wszyscy ogl'dali. 

Isa 41:24 Otó, wy jesteoecie niczym i wasze dzie*a s' niczym; obrzydliwooaeci" jest ten, kto was wybiera. 

Isa 41:25 Wzbudzi*em kogoce z Pó*nocy i przyszed*, ze Wschodu s?ofica wezwa?*em go po imieniu. On zdepta* 
możnow*adców jak b*oto, podobnie jak garncarz depcze glinê. 

Isa 41:26 Kto objawi* to z pocz'tku, „ebycemy wiedzieli, i to d°ugo naprzód, bycemy rzekli: «S*usznie?» - Nikt 
nie objawia”, nikt nie obwieszcza?*, nikt też nie s*ysza* s*ów waszych. 

Isa 41:27 Pierwszy Ja [og*aszam] Syjonowi: «Oto one!» i Jerozolimie daje radosnego zwiastuna. 

Isa 41:28 Patrzy*em: lecz nie by?o nikogo, nikogo z nich - zdolnego do rady, „eby odrzek* s*owo, gdy go 
spytam. 

Isa 41:29 Oto wszyscy oni s” czcz! uud’; dzieřa ich nie istniej”, pos'gi ich to znikomoœæ i pustka. 

Isa 42:1 Oto mój S*uga, którego podtrzymujć. Wybrany mój, w którym mam upodobanie. Sprawi*em, ¿e Duch 
mój na Nim spocz”; On przyniesie narodom Prawo. 

Isa 42:2 Nie bêdzie woa’? ni podnosi? gosu, nie da s°yszeæ krzyku swego na dworze. 

Isa 42:3 Nie z*amie trzciny nad*amanej, nie zagasi knotka o nik*ym p*omyku. On niezachwianie przyniesie 
Prawo. 

Isa 42:4 Nie zniechćci sić ani nie za*amie, a; utrwali Prawo na ziemi, a Jego pouczenia wyczekuj” wyspy. 

Isa 42:5 Tak mówi Pan Bóg, który stworzy? i rozpi”* niebo, rozpostar* ziemie wraz z jej plonami, da? ludziom na 
niej dech ożywczy i tchnienie tym, co po niej chodz”. 

Isa 42:6 «Ja, Pan, powo*a*em Cie s*usznie, uj *em Ciê za rêkê i ukszta*towa*em, ustanowi*em Cie 
przymierzem dla ludzi, oewiat?ooeci" dla narodów, 

Isa 42:7 abyce otworzy? oczy niewidomym, a; ebyce z zamkniścia wypuaeci* jeńców, z wiśzienia tych, co 
mieszkaj” w ciemnoeeci. 

Isa 42:8 Ja, któremu na imie jest Jahwe, chwa*y mojej nie odst'pić innemu ani czci mojej bo¿ kom. 

Isa 42:9 Pierwsze wydarzenia oto juę nadesz*y, nowe zaœ Ja zapowiadam, zanim siê rozwin”, [już] wam je 
og*aszam». 

Isa 42:10 CEpiewajcie Panu pieceń now”, chwa?*ć€ Jego od krañców ziemi! Niech Go s*awi morze i co je 
nape*nia, wyspy wraz z ich mieszkańcami! 

Isa 42:11 Niech g*os podniesie pustynia z miastami, osiedla, które zamieszkuje Kedar. Mieszkańcy Sela niech 
wznosz! okrzyki, ze szczytów gór niech nawovuj” radoœnie! 

Isa 42:12 Niech oddaj" chwa?*€ Panu i niechaj g*osz" czeœæ Jego na wyspach! 

Isa 42:13 Jak bohater posuwa sić Pan, i jak wojownik pobudza walecznooeee; rzuca haso, okrzyk wydaje 
wojenny, góruje mestwem nad nieprzyjació*mi. 

Isa 42:14 «Milcza*em od d?ugiego czasu, w spokoju wstrzymywa?em siebie, teraz jakby rodz'ca zakrzyknć, 
dyszeae bêdê z gniewu, zabraknie mi tchu. 

Isa 42:15 Wypale góry i wzgórza, sprawić, ¿e wyschnie wszystka ich zieleń, przemienić rzeki na stawy, a 
jeziora osuszê. 

Isa 42:16 Sprawie, ¿e niewidomi pójd' po nieznanej drodze, powiode ich oecie; kami, których nie znaj”, 
ciemnooeci zmienić przed nimi w oewiat*o, a wyboiste miejsca w równinć. Oto s” rzeczy, których dokonam i nie 
zaniecham. 

Isa 42:17 Wstecz sić odwróc” z wielkim zawstydzeniem ci, którzy w bo,kach pok*adaj" ufnoœæ, którzy mówi” 
ulanym pos'gom: "Jesteoecie bogami naszymi"». 

Isa 42:18 G?*usi, s*uchajcie! Niewidomi, natê¿ cie wzrok, by widzieee! 

Isa 42:19 Kto jest niewidomy, jeżeli nie mój s*uga, i g*uchy, jak pos*aniec, którego posy?am? Kto jest 
niewidomy, jak mój wys*annik i g*uchy, jak S*uga Pański? 

Isa 42:20 Widzeń mnóstwo, lecz ich nie przestrzegaj”; otwarte maj” uszy, ale nikt nie s*ucha. 

Isa 42:21 Spodoba?%o sić Panu w Jego sprawiedliwoceci okazaae wielkoœæ i wspania?oceae Prawa. 


Isa 42:22 A jednak jest to naród z*upiony i ograbiony: wszystkich spetano po jaskiniach oraz zamknieto w 
więzieniach; na *up zostali wydani i nikt ich nie ratuje; na rabunek, i nikt nie powie: «Oddaj!» 

Isa 42:23 Kto miedzy wami daje temu pos*uch? Kto uwa, nie s*ucha o przyszřoœci? 

Isa 42:24 Kto wyda? Jakuba na rabunek i Izraela - *upie4com? Czyż nie przeciw Panu mycemy zgrzeszyli i nie 
chcieli postepowaee Jego drogami ani s*'uchaee Jego Prawa? 

Isa 42:25 Wiêc wyla? na Izraela ¿ar swego gniewu i okropnooeci wojny. Wybuch*a ona zewsz'd poż og”, a on 
sie nie spostrzeg*, obróci*a go w perzynć, lecz on nie wzi’? tego do serca. 

Isa 43:1 Ale teraz tak mówi Pan, Stworzyciel twój, Jakubie, i Twórca twój, o Izraelu: «Nie lêkaj sić, bo cie 
wykupi*em, wezwa?*em cić po imieniu; tyce moim! 

Isa 43:2 Gdy pójdziesz przez wody, Ja bêdê z tob”, i gdy przez rzeki, nie zatopi” ciebie. Gdy pójdziesz przez 
ogień, nie spalisz sić, i nie strawi cić p*omień. 

Isa 43:3 Albowiem Ja jestem Pan, twój Bóg, Œwiêty Izraela, twój Zbawca. Daje Egipt jako twój okup, Kusz i 
Sabê w zamian za ciebie. 

Isa 43:4 Poniewa; drogi jestece w moich oczach, nabra*ece wartooeci i Ja cić mi*ujć, przeto dajć ludzi za ciebie 
i narody za życie twoje. 

Isa 43:5 Nie lekaj sie, bo jestem z tob’. Przywiode ze Wschodu twe plemie i z Zachodu cić pozbieram. 

Isa 43:6 Pó*nocy powiem: "Oddaj!" i Po?udniowi: "Nie zatrzymuj!" PrzywiedY moich synów z daleka i córki moje 
z krańców ziemi. 

Isa 43:7 Wszystkich, którzy nosz" me imić i których stworzy*em dla mojej chwa*y, ukszta*towa*em ich i moim s 
dzie*em. 

Isa 43:8 WyprowadY lud oelepy, choae maj'cy oczy, i g*uchy, choas obdarzony uszami. 

Isa 43:9 Niech wszystkie ludy zbior” sić razem i niech sić zgromadz” narody! Który z nich mo; e to ogřosiæ i 
oznajmiae nam minione rzeczy? Niech pozostawi" swych oewiadków na usprawiedliwienie, aby ich s*uchano i 
przytaknieto: "To prawda!" 

Isa 43:10 Wy jestececie moimi oewiadkami - wyrocznia Pana - i moimi s*ugami, których wybra?em, abyoecie 
mogli poznaee i uwierzyae Mi, oraz zrozumieee, ¿e tylko Ja istniejś. Boga utworzonego przede Mn" nie by?o ani 
po Mnie nie bedzie. 

Isa 43:11 Ja, Pan, tylko Ja istniejć i poza Mn’ nie ma ¿adnego zbawcy. 

Isa 43:12 To Ja zapowiedzia*em, wyzwoli*em i obwiececi*em, a nie ktoœ obcy woeród was. Wy jesteoecie 
oewiadkami moimi - wyrocznia Pana - ¿e Ja jestem Bogiem, 

Isa 43:13 owszem, od wiecznooeci Nim jestem. I nikt sić nie wymknie z mej reki. Któż może zmieniae to, co Ja 
zdzia*am?» 

Isa 43:14 Tak mówi Pan, wasz Odkupiciel, Œwiêty Izraela: «Ze wzglódu na was pos*a?em do Babilonu 
[zdobywce]: i sprawić, ¿e opadn” wszystkie zawory wiśzień, a Chaldejczycy wybuchn” biadaniem. 

Isa 43:15 Ja jestem Pan, wasz (Ewićty, Stworzyciel Izraela, wasz Król! 

Isa 43:16 Tak mówi Pan, który otworzy? droge przez morze i œcie¿ kê przez potê¿ ne wody; 

Isa 43:17 który wiód* na wyprawe wozy i konie, także i potóż ne wojsko; upadli, już nie powstan”, zgaceli, jak 
knotek zostali zdmuchnićci. 

Isa 43:18 Nie wspominajcie wydarzeń minionych, nie roztrz'sajcie w myceli dawnych rzeczy. 

Isa 43:19 Oto Ja dokonuje rzeczy nowej: pojawia sie w*acenie. Czyż jej nie poznajecie? Otworze te; droge na 
pustyni, oecie; yny na pustkowiu. 

Isa 43:20 S*awiae Mnie bêd’ zwierzeta polne, szakale i strusie, gdy¿ na pustyni dostarcze wody i rzek na 
pustkowiu, aby napoiee mój lud wybrany. 

Isa 43:21 Lud ten, który sobie utworzy*em, opowiadaese bódzie moj” chwa?€. 

Isa 43:22 Lecz ty, Jakubie, nie wzywa?*ece Mnie, bo sić Mn’ znudzi?ece, Izraelu! 

Isa 43:23 Nie przynios*ece Mi baranka na ca?opalenie ani Mnie nie uczci*ece krwawymi ofiarami. Nie 
zmusza*em cie do ofiary niekrwawej ani cić nie trudzi*em ofiar" kadzid*a. 

Isa 43:24 Nie kupi*ece Mi wonnej trzciny za pieni'dze ani Mnie nie upoi*ece t*uszczem twoich ofiar; raczej Mi 
przykrocese zadařeœ twoimi grzechami, wystepkami twoimi Mnie zamóczasz. 

Isa 43:25 Ja, w*acenie Ja przekrecelam twe przestópstwa i nie wspominam twych grzechów. 

Isa 43:26 ObudY M’ pamióee, rozprawmy sić wspólnie, mów ty, ażeby siê usprawiedliwiee. 

Isa 43:27 Zgrzeszy* twój pierwszy ojciec, pocerednicy twoi wykroczyli przeciw Mnie. 

Isa 43:28 Wiêc sponiewiera*em ksi”; 't mego przybytku, ob*o,y*em kl'tw” Jakuba. Izraela [wyda*em] na 
zniewagi. 

Isa 44:1 Teraz wićc s*uchaj, Jakubie, mój s*ugo, Izraelu, którego wybra*em! 

Isa 44:2 Tak mówi Pan, twój sprawca, twój twórca od narodzenia, twój wspomo¿ yciel: Nie bój sie, s'*ugo mój, 
Jakubie, Jeszurunie, którego wybra*em. 

Isa 44:3 Bo rozlejć wody po spragnionej glebie i zdroje po wyschnietej ziemi. Przeleje Ducha mego na twoje 
plemie i b»ogos*awieństwo moje na twych potomków. 


Isa 44:4 Wyrastaae bEd' jak trawa woeród wody, jak topole nad bie; 'cymi wodami. 

Isa 44:5 Jeden powie: "Nale; ć do Pana", a drugi sie nazwie imieniem Jakuba, inny zaœ napisze na swej róce: 
"Pan" i otrzyma imie Izrael. 

Isa 44:6 Tak mówi Pan, Król Izraela i Odkupiciel jego, Pan ZastEpów: Ja jestem pierwszy i Ja ostatni; i nie ma 
poza Mn’ boga. 

Isa 44:7 Któ, jest do Mnie podobny? - Niech wo*a, niech to og*osi i niech Mi dowiedzie! Kto przepowiedzia?* 
przyszřoœæ od wieków i to, co ma nadejoese, niech nam obwieoeci! 

Isa 44:8 Nie lekajcie sić ani nie przera, ajcie! Czy; nie przepowiedzia*em z dawna i nie oznajmi*em? Wy 
jesteoecie moimi oewiadkami: czy jest jaki Bóg oprócz Mnie? albo inna Ska*a? - Ja nie znam takiego! 

Isa 44:9 Wszyscy rzeYbiarze boków s" niczym; dzie*a ich ulubione na nic sić nie zdadz”; ich czciciele sami nie 
widz! ani nie zdaj” sobie sprawy, ¿e siê okrywaj” hańb”. 

Isa 44:10 Kto rzeYbi bożka i odlewa pos'g, „eby nie mieae pożytku? 

Isa 44:11 Oto wszyscy czciciele tego bożka zawstydz! siê; jego wykonawcy sami s" ludYmi. Wszyscy oni 
niechaj siê zbior” i niech stan’! Razem sić przestrasz" i wstydem okryj”. 

Isa 44:12 Wykonawca pos'gu urabia ¿elazo na roz, arzonych wóglach i m*otami nadaje mu kszta?ty; wykańcza 
je swoim silnym ramieniem; oczywioecie, jest g*odny i brak mu si*y; nie pi? wody, wiêc jest wyczerpany. 

Isa 44:13 RzeYbiarz robi pomiary na drzewie, kreceli rylcem kszta?t, obrabia je d?utami i stawia znaki cyrklem; 
wydobywa z niego kszta*ty ludzkie na podobieństwo pieknej postaci cz”owieka, aby postawiae go w domu. 

Isa 44:14 Nar'ba* sobie drzewa cedrowego, wzi'* drzewa cyprysowego i debowego - a upatrzy* je sobie miedzy 
drzewami w lesie - zasadzi? jesion, któremu ulewa zapewnia wzrost. 

Isa 44:15 [To wszystko] s*uży cz*owiekowi na opa?: cz6ceee z nich bierze na ogrzewanie, czĉœæ na rozpalenie 
ognia do pieczenia chleba, na koniec z reszty wykonuje boga, przed którym pada na twarz, tworzy rzeYbć, 
przed któr! wybija pok?ony. 

Isa 44:16 Jedn" po?owe spala w ogniu i na rozęarzonych wćglach piecze mićso; potem zajada pieczeń i nasyca 
sie. Ponadto grzeje siê i mówi: "Hej! Ale sie zagrza*em i korzystam ze oewiat*a!" 

Isa 44:17 Z tego zaœ, co zostanie, czyni swego boga, bożyszcze swoje, któremu oddaje pokřon i pada na 
twarz, i modli siê, mówi'c: "Ratuj mnie, boœ ty bogiem moim!" 

Isa 44:18 [Tacy] nie maj! oewiadomoeeci ani zrozumienia, gdyć [mg*'] przes*oniśte s” ich oczy, tak iż, nie widz”, i 
serca ich, tak ię, nie rozumiej”. 

Isa 44:19 Taki siê nie zastanawia; nie ma wiedzy ani zrozumienia, ¿eby sobie powiedzieae: "Jedn" po*owe 
spali*em w ogniu, nawet chleb upiek*em na roz; arzonych wêglach, i upiek*em mieso, które zajadam, a z reszty 
zrobie rzecz obrzydliw'. Bede oddawa* pokon kawa*kowi drzewa". 

Isa 44:20 Taki sie karmi popio*em; zwiedzione serce wprowadzi*o go w b*'d. On nie mo; e ocaliæ swej duszy i 
powiedziese: "Czy; nie jest fa*szem to, co trzymam w reku?" 

Isa 44:21 Pamiętaj o tych rzeczach, Jakubie, i ¿eœ s*ug' moim, Izraelu! Ukszta*towa*em ciebie, jestece moim 
s*ug'. Izraelu, nie pójdziesz u Mnie w niepamieee. 

Isa 44:22 Usun'*em twe grzechy jak chmurć i twoje wykroczenia jak ob*ok. Powróae do Mnie, bom cie odkupi*». 
Isa 44:23 Wznooecie okrzyki, niebiosa, bo Pan zacz” dzia*aee! Wykrzykujcie, podziemne krainy! Góry, 
zabrzmijcie okrzykami, i ty, lesie, z ka¿dym twoim drzewem! Bo Pan odkupi? Jakuba i chwa*ć sw! okaza? w 
Izraelu. 

Isa 44:24 Tak mówi Pan, twój Odkupiciel, Twórca twój jeszcze w *onie matki: «Jam jest Pan, uczyni*em 
wszystko, Sam rozpi'*em niebiosa, rozpostar*em ziemić; a któż by? ze Mn"? 

Isa 44:25 Jam jest ten, który niweczy znaki wróż ów i wykazuje g*upote wieszczków, wstecz odrzuca m6drców i 
wiedzć ich czyni g*upstwem, 

Isa 44:26 potwierdza mowe swojego s*ugi i spe*nia rade swoich wys*anników. To Ja mówie Jeruzalem: 
"Bedziesz zaludnione", i miastom judzkim: "Bódziecie odbudowane". Ja podnios€ je z ruin. 

Isa 44:27 To Ja mówie otch*ani wód: "Wyschnij!" i wysuszam twoje rzeki. 

Isa 44:28 Ja mówie o Cyrusie: "Mój pasterz", i spe*ni on wszystkie moje pragnienia, mówi'c do Jeruzalem: 
"Niech cić odbuduj”!”, i do oewi'tyni: "Wzniece siê z fundamentów!"» 

Isa 45:1 Tak mówi Pan o swym pomazańcu Cyrusie: «Ja mocno uj *em go za prawicć, aby ujarzmiae przed nim 
narody i królom odpi'ae broń od pasa, aby otworzyae przed nim podwoje, ¿eby sie bramy nie zatrzasnó?y. 

Isa 45:2 Ja pójde przed tob! i nierównooeci wyg*adze. Skrusze miedziane podwoje i po?amie ¿elazne zawory. 
Isa 45:3 Przeka, € ci skarby schowane i bogactwa g*6boko ukryte, aż ebyce wiedzia*, ¿e Ja jestem Pan, który 
cie wo*am po imieniu, Bóg Izraela. 

Isa 45:4 Z powodu s*ugi mego Jakuba, Izraela, mojego wybrańca, nazwa*em ciebie twoim imieniem, pe*nym 
zaszczytu, chocia; Mnie nie znařeœ. 

Isa 45:5 Ja jestem Pan, i nie ma innego. Poza Mn’ nie ma Boga. Przypaszć ci broń, chocia; Mnie nie znařeœ, 
Isa 45:6 aby wiedziano od wschodu s*ońca a; do zachodu, ¿e beze Mnie nie ma niczego. Ja jestem Pan, i nie 
ma innego. 


Isa 45:7 Ja tworze oewiat?o i stwarzam ciemnooeci, sprawiam pomycelnooeae i stwarzam niedole. Ja, Pan, 
czynić to wszystko. 

Isa 45:8 Niebiosa, wys'czcie z góry sprawiedliwooeae i niech ob*oki z deszczem j' wylej'! Niechaj; e ziemia sić 
otworzy, niechaj zbawienie wyda owoc i razem wzejdzie sprawiedliwoceae! Ja, Pan, jestem tego Stwórc'». 

Isa 45:9 Biada temu, kto spiera sie ze swoim twórc”, dzbanowi spomiśdzy dzbanów glinianych! Czy; powie 
glina temu, co j' kszta?tuje: «Co robisz?» albowiem jego dzie*o powie mu: «Niezdara!» 

Isa 45:10 Biada temu, kto mówi ojcu: «Cooe sp”odzi*?» albo niewiececie mówi: «Co urodzi*ace?» 

Isa 45:11 Tak mówi Pan, Œwiêty Izraela i jego Twórca: «Czy, wy Mnie bedziecie pytase o moje dzieci i dawaæ 
Mi rozkazy co do dzie*a r'k moich? 

Isa 45:12 To Ja uczyni*em ziemie i na niej stworzy*em cz*%owieka, Ja w*asnorćcznie rozpi'*em niebo i rozkazujć 
wszystkim jego zastepom. 

Isa 45:13 To Ja wzbudzi*em go s*usznie i wyg*adze wszystkie jego drogi. On moje miasto odbuduje i odecele 
moich wygnańców, bez okupu i odszkodowania» - mówi Pan Zastópów. 

Isa 45:14 Tak mówi Pan: «Pracownicy Egiptu i kupcy Kusz, i Sabejczycy, ludzie o ros*ej postawie, przejd” do 
ciebie i bêd’ twoimi; chodziae bed” za tob’ w kajdanach; na twarz przed tob’ bêd! upadaee i mówiæ do ciebie 
b*agalnie: "Tylko u ciebie jest Bóg, i nie ma innego. Bogowie nie istniej""». 

Isa 45:15 Prawdziwie Tyce Bogiem ukrytym, Boże Izraela, Zbawco! 

Isa 45:16 Wszyscy, co sić zżymaj” na Niego, okryj! siê wstydem i hańb'; odejd' pohańbieni wytwórcy rzeYb 
bo; ków. 

Isa 45:17 Izrael zostanie zbawiony przez Pana zbawieniem wiecznym. Nie doznacie zawstydzenia ni hańby po 
wszystkie wieki. 

Isa 45:18 Albowiem tak mówi Pan, Stworzyciel nieba, On Bóg, który ukszta*towa* i wykończy? ziemiê, który j” 
mocno osadzi*, który nie stworzy? jej bez*adn", lecz przysposobi* na mieszkanie: «Ja jestem Pan i nie ma 
innego. 

Isa 45:19 Nie przemawia?em potajemnie, w ciemnym zak'tku ziemi. Nie powiedzia*em potomstwu Jakuba: 
"Szukajcie Mnie bezskutecznie!" Ja jestem Pan, który mówi to, co s*uszne, oznajmia to, co godziwe. 

Isa 45:20 Zbierzcie sić i wyjdYcie, przyst'pcie wszyscy, wy ocaleni z narodów! Nie maj" rozeznania ci, co 
obnosz" swe drewno rzeYbione i mody zanosz' do boga nie mog'cego ich zbawia». 

Isa 45:21 Przedstawcie i przytoczcie dowody, owszem, naradYcie sić wspólnie: kto zapowiedzia? to ju, od 
dawna i od owej chwili objawi*? Czy, nie Ja jestem Pan, a nie ma innego Boga prócz Mnie? Bóg sprawiedliwy i 
zbawiaj'cy nie istnieje poza Mn". 

Isa 45:22 Nawróeecie sić do Mnie, by sie zbawiae, wszystkie krańce oewiata, bo Ja jestem Bogiem, i nikt inny! 
Isa 45:23 Przysięgam na Siebie samego, z moich ust wychodzi sprawiedliwoceee, s*owo nieodwo*alne. Tak, 
przede Mn’ sić zegnie wszelkie kolano, wszelki jEzyk na Mnie przysiegaae bedzie, 

Isa 45:24 mówi'c: "Jedynie u Pana jest sprawiedliwocese i moc". Do Niego przyjd' zawstydzeni wszyscy, którzy 
siê na Niego z¿ymali. 

Isa 45:25 W Panu uzyska swe prawo i chwa?y dost'pi ca*e plemie Izraela». 

Isa 46:1 Ugi’? sie Bel, Nebo run”! Pos'gi ich wĉo¿ ono na zwierzęta juczne i poci'gowe; cić; ary ich za*adowane 
- to brzemie dla zmeczonego zwierzćcia. 

Isa 46:2 Rune?y [bożki], ugić*y sie wszystkie, nie mog?y ocaliae nios'cego. One same posz?*y równie; w 
niewole. 

Isa 46:3 «Pos*uchajcie Mnie, domie Jakuba, i wszyscy pozostali z domu Izraela! Nosi%em [was] od urodzenia, 
piastowa*em od przyjoecia na oewiat. 

Isa 46:4 A; do waszej starooeci Ja bêdê ten sam i a; do siwizny Ja was podtrzymam. Ja tak czyni*em i Ja 
nadal nosze, Ja też podtrzymam was i ocaló». 

Isa 46:5 Komu Mnie podobnym i równym uczynicie? Z kim Miê zestawicie, jakoby z podobnym? 

Isa 46:6 Wyrzucaj' z*oto z sakiewki i waż” srebro na wadze. Op*acaj" z?otnika, ¿eby ula? bożka, którego potem 
czcz', padaj'c nawet na twarz. 

Isa 46:7 Podnosz" go na barki, dYwigaj", potem go umieszczaj" na podstawie. | stoi, z miejsca swego si6 nie 
ruszy. Wo?aj" do niego, on nie odpowiada, nie wybawi nikogo z ucisku. 

Isa 46:8 Pamietajcie o tym i okryjcie siê wstydem! Grzesznicy, nawróaecie sić sercem! 

Isa 46:9 Wspomnijcie rzeczy minione od wieków! Tak, Ja jestem Bogiem i nie ma innego, Bogiem, i nikogo nie 
ma jak Ja. 

Isa 46:10 Obwieszczam od pocz'tku to, co ma przyjoeee, i naprzód to, co sić jeszcze nie stao. Mówie: Mój 
zamiar sić spe”ni i uczynić wszystko, co zechce. 

Isa 46:11 Przyzywam ze Wschodu drapie; ce, cz%owieka upatrzonego z dalekiej krainy. Ledwie co wypowiem, 
juć w czyn wprowadzone, ledwie myœl powzi'*em, juę wykonana. 

Isa 46:12 S*uchajcie Mnie, wy, którzy tracicie odwagć, którym daleko do sprawiedliwooeci. 

Isa 46:13 Zblizy*em moj" sprawiedliwoceee: ju jest niedaleko, nie opóYni siê moje zbawienie. Z%046 w Syjonie 


zbawienie dla Izraela, mojej ozdoby. 

Isa 47:1 Zst'p i usi'dY w prochu, Dziewico, Córo Babilońska! Usi'dY na ziemi, zrzucona z tronu, Córo 
Chaldejska! Bo przestan” cie nazywaee rozpieszczon! i rozkoszn”. 

Isa 47:2 Uchwyee ¿arna i miel [zboże] na m'ke, zdejm twoj” zas*%onć, podkasz suknie, odkryj nogi, brnij przez 
strumienie! 

Isa 47:3 Nagoœæ twoj” ods*oń, niech widz’ tw' hañbê! Wezmć pomste, nie oszczćdzć nikogo. - 

Isa 47:4 [Mówi] nasz Odkupiciel, na imie Mu Pan Zastępów, Œwiêty Izraela. - 

Isa 47:5 Usi'dY w milczeniu i wejdY w ciemnooeci, Córo Chaldejska! Bo nie nazw’ ciebie ponownie w*adczyni! 
królestw. 

Isa 47:6 Rozgniewa*em siê na mój naród, sponiewiera*em moje dziedzictwo. Wyda*em je w twoje rêce, ty nie 
mia*aoce dla niego litoceci. Sprawi*ace, ¿e starcom twe jarzmo zaci' ¿yo ogromnie. 

Isa 47:7 Mówiřaœ: "To ju¿ na wieki bêdê zawsze w*adczyni"". Nie wziE*ace sobie do serca tych zdarzeń, nie 
rozpamieEtywa*ace ich końca. 

Isa 47:8 A teraz pos?*uchaj tego, Wykwintna, siedz'ca sobie bezpiecznie, która mówisz w sercu swoim: "Tylko ja 
i nikt inny! Nie zostan€ wdow' i nie zaznam sieroctwa". 

Isa 47:9 Lecz spadnie na ciebie jedno i drugie w jednym dniu, niespodzianie. Sieroctwo i wdowieństwo w pe*ni 
spadn” na ciebie, pomimo wielu twoich czarów i mnóstwa twoich zaklêæ. 

Isa 47:10 Polega*ace na twojej z*oceci, mówi*ace: "Nikt mnie nie widzi". Twoja m'droœæ i twoja wiedza 
sprowadzi*y cić na manowce. Mówi*ace w sercu swoim: "Tylko ja, i nikt inny!" 

Isa 47:11 Lecz przyjdzie na ciebie nieszczćcecie, którego nie potrafisz za; egnaee, i spadnie na ciebie klêska, 
której nie zdo*asz odwróciee, i przyjdzie na cić zguba znienacka, ani sić spostrze, esz. 

Isa 47:12 Trwajęe przy twoich zakleciach i przy mnogich twych czarach, którymi sić próżno trudzisz od swej 
m?odooeci. Mo; e zdo?asz odniecese korzycese? Mo¿e zdo?”asz wzbudziee postrach? 

Isa 47:13 Masz ju, dosyse mnóstwa twoich doradców. Niechaj sie stawi”, by ciê ocaliae, owi opisywacze nieba, 
którzy badaj” gwiazdy, przepowiadaj' na każ dy miesi'c, co ma sić z tob wydarzyee. 

Isa 47:14 Oto bed” jak YdYb?a s*omiane, ogień ich spali. Nie uratuj" wĉasnego życia z mocy p*omieni. Nie bêd’ 
to wêgle do ogrzewania, to nie ognisko, by przy nim posiedzieee. 

Isa 47:15 Takimi bêd’ dla ciebie twoi czarownicy, z którymi si€ próżno trudzisz od m*odooeci. Ka, dy sobie 
pójdzie w swoj” stronć, nikt ciê nie ocali. 

Isa 48:1 S*uchajcie tego, domie Jakuba, którzy nosicie imić Izraela i którzy pochodzicie z nasienia Judy. Wy, 
którzy przysićgacie na imie Pana i wys*awiacie Boga Izraela, lecz bez szczerooeci i bez rzetelnooeci. 

Isa 48:2 Bo bierzecie imić od Miasta CEwiśtego i opieracie sić na Bogu Izraela, którego imić jest Pan Zastepów. 
Isa 48:3 Oznajmi*em od dawna minione wydarzenia, z moich ust one wysz*y i og*osi*em je; w jednej chwili 
zacz'%em dzia*?aee i spe”ni*y sie. 

Isa 48:4 Poniewa, wiedzia*em, ¿e jestece uparty i kark twój jest dr'giem z żelaza, a twoje czo*o miedziane, 
Isa 48:5 przeto zapowiedzia*em ci naprzód, og*”osi*em ci przysz*ocese, zanim nadesz*%a, ¿ebyœ nie mówi*: "Mój 
bo, ek to sprawi”, moja rzeYba, mój pos'g zarz'dzi?". 

Isa 48:6 Tyce s*ysza* i widzia” to wszystko; czy wićc ty tego nie przyznasz? Od tej chwili og*aszam ci rzeczy 
nowe, tajemne i tobie nieznane. 

Isa 48:7 Dopiero co zostay stworzone, a nie od dawna; i przed dniem dzisiejszym nie s*ysza*eoce o nich, ¿ebyœ 
nie mówi*: "W*acenie je zna*em". 

Isa 48:8 Wcale nie s*ysza*ece ani nie widzia*ece, ani twe ucho nie by*o przedtem otwarte, bo wiedzia*em, jak 
bardzo jestece wiaro?omny i ¿e od powicia zw” cie buntownikiem. 

Isa 48:9 Przez wzgl'd na moje imiê powstrzymam oburzenie i pohamujć sić przez wzgl'd na moj” chwa*ć, 

a, eby cie nie zatraciae. 

Isa 48:10 Oto jak srebro przetopi*em cie ogniem i wypróbowa?em cie w piecu utrapienia. 

Isa 48:11 Przez wzgl'd na Mnie, na Mnie samego, tak postópuje, bo czy; moge byæ zniewa; ony? Chwa*y 
mojej nie oddam innemu. 

Isa 48:12 S*uchaj mnie, Jakubie, Izraelu, którego wezwa*em: Ja sam, Ja jestem pierwszy i Ja równie, ostatni. 
Isa 48:13 Moja to reka za”o,y*a ziemie i moja prawica rozci'gnE*a niebo. Gdy na nie zawo*am, stawi! sić 
natychmiast. 

Isa 48:14 Zbierzcie sić wy wszyscy i s*uchajcie: Kto z nich przepowiedzia? te rzeczy? Ulubieniec Pana speĉni 
Jego wole co do Babilonu i jego plemienia - Chaldejczyków. 

Isa 48:15 To Ja, Ja mówi*em i Ja go powo*a*em; przywiod*em go i poszczEoeci*em jego drodze. 

Isa 48:16 Zblię cie sić ku Mnie, s*uchajcie tego: Ja nie w skrytoceci mówi*em od pocz'tku; odk'd siê to spe”nia*o, 
tam by*em. «[Tak] wiêc teraz Pan Bóg, pos*a* mnie ze swoim Duchem». 

Isa 48:17 Tak mówi Pan, twój Odkupiciel, Œwiêty Izraela: «Jam jest Pan, twój Bóg, pouczaj'cy cić o tym, co 
pożyteczne, kieruj'cy tob’ na drodze, któr” kroczysz. 

Isa 48:18 O gdybyce zwa¿, a? na me przykazania, sta*by sie twój pokój jak rzeka, a sprawiedliwocese twoja jak 


morskie fale. 

Isa 48:19 Twoje potomstwo by?oby jak piasek, i jak jego ziarnka twoje latorocele. Nigdy by nie usunićto ani 
wymazano twego imienia sprzed mego oblicza! 

Isa 48:20 WychodYcie z Babilonu, uciekajcie z Chaldei! Woeród okrzyków wesela zwiastujcie to i g*ocecie! 
Rozg*aszajcie a; po krańce ziemi! Mówicie: "Pan wykupi? swego s*ugć Jakuba"». 

Isa 48:21 Nie czuli pragnienia, gdy On ich wiód* przez pustynie; zdrojom ze skay kaza? dla nich trysn'ee: 
roz*upa* ska*6, wyp*?yn€*a woda. 

Isa 48:22 «Nie ma pokoju dla bezbożnych» - mówi Pan. 

Isa 49:1 Wyspy, pos*uchajcie Mnie! Ludy najdalsze, uwa; ajcie! Powo*a* Mnie Pan ju, z *ona mej matki, od jej 
wnętrznoceci wspomnia* moje imić. 

Isa 49:2 Ostrym mieczem uczyni? me usta, w cieniu swej rêki Mnie ukry*. Uczyni* ze mnie strza*6 zaostrzon”, 
utai? mnie w swoim ko*czanie. 

Isa 49:3 | rzek? mi: «Tyœ S*ug' moim, Izraelu, w tobie sić rozs*awi6». 

Isa 49:4 Ja zace mówi*em: Próżno sie trudzi*em, na darmo i na nic zuży*em me si*y. Lecz moje prawo jest u 
Pana i moja nagroda u Boga mego. 

Isa 49:5 [2] Ws*awi*em siê w oczach Pana, Bóg mój sta? siê moj” si**'.[1] teraz przemówi? Pan, który mnie 
ukszta*towa* od urodzenia na swego S*ugć, bym nawróci* do Niego Jakuba i zgromadzi* Mu Izraela. 

Isa 49:6 A mówi3: «To zbyt ma?o, iż jestece Mi S*ug' dla podYwigniócia pokoleń Jakuba i sprowadzenia 
ocala*ych z Izraela! Ustanowie cić oewiat*oaeci" dla pogan, aby moje zbawienie dotar*o a¿, do krańców ziemi». 
Isa 49:7 Tak mówi Pan, Odkupiciel Izraela, jego Œwiêty, do wzgardzonego w swej osobie, do budz'cego odraze 
pogan, do niewolnika przemożnych: «Królowie zobacz! cić i powstan”, ksi”; 6ta padn’ na twarz, przez wzgl'd na 
Pana, który jest wierny, na Œwiêtego Izraelowego, który cić wybra?*». 

Isa 49:8 Tak mówi Pan: «Gdy nadejdzie czas mej *aski, wys*ucham cić, w dniu zbawienia przyjde ci z pomoc”. 
A ukszta*towa*em cie i ustanowi*em przymierzem dla ludu, aby odnowiee kraj, aby rozdzielise spustoszone 
dziedzictwa, 

Isa 49:9 aby rzec wi6Y niom: "WyjdYcie na wolnoceee!" [marniej'cym] w ciemnoeeciach: "Uka¿cie siê!" Oni bed” 
sie paœli przy wszystkich drogach, na każdym bezdrzewnym wzgórzu bćdzie ich pastwisko. 

Isa 49:10 Nie bêd’ ju, *akn'ae ni pragn!'ee, i nie porazi ich wiatr upalny ni s*ońce, bo ich poprowadzi Ten, co sie 
lituje nad nimi, i zaprowadzi ich do tryskaj'cych zdrojów. 

Isa 49:11 Wszystkie me góry zamienie na droge, i moje goocecińce wznios” sić wyżej. 

Isa 49:12 Oto ci przychodz” z daleka, oto tamci z Pó*nocy i z Zachodu, a inni z krainy Sinitów. 

Isa 49:13 Zabrzmijcie weselem, niebiosa! Raduj sie, ziemio! Góry, wybuchnijcie radosnym okrzykiem! Albowiem 
Pan pocieszy? swój lud, zlitowa” sie nad jego biednymi. 

Isa 49:14 Mówi? Syjon: "Pan mnie opuoeci*, Pan o mnie zapomnia?"”. 

Isa 49:15 Czyż moge niewiasta zapomniese o swym niemowlściu, ta, która kocha syna swego *%ona? A nawet, 
gdyby ona zapomnia*a, Ja nie zapomne o tobie. 

Isa 49:16 Oto wyry*em cić na obu d?oniach, twe mury s” ustawicznie przede Mn". 

Isa 49:17 Spiesz' twoi budowniczowie, a którzy burzyli cić i pustoszyli, odchodz” precz od ciebie. 

Isa 49:18 Podnieœ oczy wokoĉo i popatrz: Wszyscy sie zebrali, przyszli do ciebie. Na moje życie! - wyrocznia 
Pana. Tak, w tych wszystkich ustroisz siê jakby w klejnoty i jak oblubienica opaszesz sić nimi. 

Isa 49:19 Bo twe miejscowooeci zniszczone i wyludnione i kraj twój, peen zniszczenia, teraz zbyt ciasne bêd’ 
dla twoich mieszkańców, a twoi niszczyciele odejd' daleko. 

Isa 49:20 Znowu szeptaee ci bêd’ na ucho synowie, których byřaœ pozbawiona: "Zbyt ciasna jest dla mnie ta 
przestrzeń, daję e mi miejsce, bym sie móg? rozřo¿yæ". 

Isa 49:21 Wtedy powiesz w swym sercu: "Któg mi zrodzi? tych oto? By*am bezdzietna, niep*odna, wygnana, w 
niewole uprowadzona, wiêc kto ich wychowa*? Oto pozosta*am sama, wiśc sk'd siê ci wzi6li?"» 

Isa 49:22 Tak mówi Pan Bóg: «Oto skine rek" na pogan i miedzy ludami podniosć mój sztandar. I odnios” twych 
synów na rekach, a córki twoje na barkach przynios”. 

Isa 49:23 | bêd’ królowie twymi żywicielami, a ksiê¿niczki ich twoimi mamkami. Twarz’ do ziemi pok?on ci bêd’ 
oddawaee i lizaæ bed” kurz z twoich nóg. Wtedy siê przekonasz, ¿e Ja jestem Pan; kto we Mnie pok*ada 
nadziejć, wstydu nie dozna. 

Isa 49:24 Czy; można odebraee *up bohaterowi? Albo czy jeńcy okrutnika zdo*aj” sie wymkn'ee?» 

Isa 49:25 Zaiste, tak mówi Pan: «Nawet jeńcy bohatera zostan” mu wydarci, i zdobycz okrutnika sie wymknie. Z 
twoim przeciwnikiem Ja siê rozprawić, a twoich synów Ja sam ocalć. 

Isa 49:26 Twoim ciemićzcom dam na pokarm w*asne ich ciao, w*asn'" krwi” sie upij” jak moszczem. Wówczas 
wiedziese bdzie ka, dy cz*owiek, ¿e Ja jestem Pan, twój Zbawca, i twój Odkupiciel, Wszechmocny Jakuba». 
Isa 50:1 Tak mówi Pan: «Gdzie ten list rozwodowy waszej matki, na mocy którego j' odprawi*em? Albo który, 
to jest z moich wierzycieli, któremu was zaprzeda?em? Oto za wasze winy zostalicecie sprzedani i za wasze 
zbrodnie odprawiona wasza matka. 


Isa 50:2 Czemu, gdy przyszed*em, nie by?%o nikogo? wo*a*em, a nikt nie odpowiada*? Czy; zbyt krótka jest 
moja reka, ¿eby wyzwoliae? Czy nie ma si3y we Mnie, ażeby ocaliae? Oto [jedn'] moj! groYb! osuszam morze, 
zamieniam rzeki w pustynić; cuchn” ich ryby skutkiem braku wody i gin” z pragnienia. 

Isa 50:3 Przyodziewam kirem niebiosa i wór im wk*adam jako okrycie». 

Isa 50:4 Pan Bóg Mnie obdarzy? jezykiem wymownym, bym umia? przyjoese z pomoc! strudzonemu, przez 
s*owo krzepi'ce. Ka; dego rana pobudza me ucho, bym s*ucha? jak uczniowie. 

Isa 50:5 Pan Bóg otworzy? Mi ucho, a Ja sić nie opar*em ani sie cofn*em. 

Isa 50:6 Poda*em grzbiet mój bij'cym i policzki moje rw'cym Mi brode. Nie zas*oni*em mojej twarzy przed 
zniewagami i opluciem. 

Isa 50:7 Pan Bóg Mnie wspomaga, dlatego jestem nieczu*y na obelgi, dlatego uczyni*em twarz moj‘ jak g*az i 
wiem, ¿e wstydu nie doznam. 

Isa 50:8 Blisko jest Ten, który Mnie uniewinni. Kto sić odważy toczyae spór ze Mn? Wyst'pmy razem! Kto jest 
moim oskar, ycielem? Niech siê zbli¿y do Mnie! 

Isa 50:9 Oto Pan Bóg Mnie wspomaga. Któ, Mnie potepi? Wszyscy razem pójd” w strzępy jak odzie, , mól ich 
zgryzie. 

Isa 50:10 Kto miedzy wami boi sić Pana, niech s*ucha gosu Jego S?*ugi! Kto chodzi w ciemnooeciach i bez 
przeb*ysku oewiat*a, niechaj imieniu Pana zaufa i niech na swoim Bogu siê oprze! 

Isa 50:11 Oto wy wszyscy, którzy rozniecacie ogień, którzy zapalacie strza?y ogniste, idY cie w p*omienie 
waszego ognia, wœród strza* ognistych, któreœcie zapalili. Z mojej reki przyjdzie to na was: bEdziecie powaleni 
w bolececiach. 

Isa 51:1 S*uchajcie Mnie, wy, co sie domagacie sprawiedliwooeci, którzy szukacie Pana. Wejrzyjcie na ska*ć, z 
której was wyciosano, i na gardziel studni, z której was wydobyto. 

Isa 51:2 Wejrzyjcie na Abrahama, waszego ojca, i na Sarć, która was zrodzi*a. Bo powo*a*em jego jednego, 
lecz pob*ogos*awi*em go i rozmno; y*em. 

Isa 51:3 Zaiste, zlituje sie Pan nad Syjonem, zlituje siê nad wszelk” jego ruin". Na Eden zamieni jego pustynić, a 
jego stepy na ogród Pana. Zapanuj” w nim radoœæ i wesele, pienia dziśkczynne przy dYwieku muzyki. 

Isa 51:4 Ludy, s*uchajcie Mnie z uwag”, narody, nastawcie ku Mnie uszu! Bo ode Mnie wyjdzie pouczenie, i 
Prawo moje wydam jako oewiat?ooceae dla ludów. 

Isa 51:5 Bliska jest moja sprawiedliwocese, zbawienie moje sie uka; e. Ramie moje s'dziae bEdzie ludy. Wyspy 
po?oż ! we Mnie nadziejć i liczyse bêd’ na moje ramie. 

Isa 51:6 Podnieoecie oczy ku niebu i na dó? popatrzcie ku ziemi! Zaiste, niebo jak dym sić rozwieje i ziemia 
zwiotczeje jak szata, a jej mieszkańcy wygin” jak komary. Lecz moje zbawienie bódzie wieczne, a 
sprawiedliwocese moja zmierzchu nie zazna. 

Isa 51:7 S*uchajcie Mnie, znawcy sprawiedliwooeci, narodzie bior'cy do serca moje Prawo! Nie lekajcie sie 
zniewagi ludzkiej, nie dajcie sić zastraszyse ich obelgami! 

Isa 51:8 Bo robak stoczy ich jak odzie, , i mole zgryz” ich jak we*nć; moja zaœ sprawiedliwoceae przetrwa na 
wieki i zbawienie moje z pokolenia w pokolenie. 

Isa 51:9 PrzebudY sić, przebudY'! Przyoblecz siê w moc, o ramie Pańskie! PrzebudY sie, jak za dni minionych, 
w czasie zamierzch*ych pokoleń. Czy; ece nie Ty posewiartowa?*o Rahaba, przebi*o Smoka? 

Isa 51:10 Czy¿eœ nie Ty osuszy*o morze, wody Wielkiej Otch*ani, uczyni*o droge z dna morskiego, aby 
przejceae mogli wykupieni? 

Isa 51:11 Odkupieni wićc przez Pana powróc” i przybćd” na Syjon z radosnym oepiewaniem, ze szczEceciem 
wiecznym na twarzach. Osi'gn" radoœæ i szczścecie; ust'pi smutek i wzdychanie. 

Isa 51:12 Ja i tylko Ja jestem twym pocieszycielem. Kim; e ty jestece, ¿e dręysz przed cz*owiekiem 
oemiertelnym i przed synem cz%owieczym, z którym siê obejd” jak z traw'? 

Isa 51:13 Zapomnia?ece o Panu, twoim Stwórcy, który rozci'gn* niebiosa i za?oży* ziemić; a ci'gle po ca*ych 
dniach jestece w obawie przed woeciek?oaeci" ciemićzcy, gdy ten sić uwzi”*, by niszczyae. Lecz gdzie, jest 
woeciek?ooese ciemiEzcy? 

Isa 51:14 Jeniec wnet zostanie uwolniony, nie umrze on w podziemnym lochu ni braku chleba nie odczuje. 

Isa 51:15 Lecz Ja jestem Pan, twój Bóg, który gromi morze, tak iż siê burz” jego odmety. - Pan Zastepów - to 
moje imie. - 

Isa 51:16 W3*oży*em moje s*owa w twe usta i w cieniu mej reki cie skry*em, bym móg? rozci'gn'ee niebo i 
za?”ożyee ziemić, i ¿eby powiedziese Syjonowi: «Tyce moim ludem». 

Isa 51:17 PrzebudY sić, przebudY nareszcie! Powstań, o Jerozolimo! Ty, którace pi3a z reki Pana puchar Jego 
gniewu. Wypi*ace kielich, co sprawia zawrót g*owy, do dna go wychyli*ace. 

Isa 51:18 Nie ma nikogo, kto by ciê prowadzi”, ze wszystkich synów, którychoe urodzi*a; ze wszystkich synów, 
którychoe wychowa?a, nie ma żadnego, co by cić trzyma? za reke. 

Isa 51:19 Dwie rzeczy cić spotka?*y: - któż siê uż ali nad tob? - spustoszenie i zag*ada, gód i miecz - - któ, cić 
pocieszy? 


Isa 51:20 Twoi synowie le; ' bez zmys*ów na rogach wszystkich ulic, jak antylopa w sidle, obezw*adnieni 
gniewem Pana, groYbami twojego Boga. 

Isa 51:21 Przeto pos?*uchaj tego, nieszczósna i upojona, chocia; nie winem. 

Isa 51:22 Tak mówi twój Pan, Pan i twój Bóg, obrońca swego ludu: «Oto Ja odbieram ci z reki puchar, co 
sprawia zawrót g*owy; już nigdy wiścej nie bEdziesz pi*a kielicha mego gniewu. 

Isa 51:23 W°o¿ê go w rêkê twych oprawców, którzy mówili do ciebie: "Nachyl sie, „ebycemy przeszli!" | 
czyni*aoe z twego grzbietu jakby pod?oge i jakby droge dla przechodz'cych». 

Isa 52:1 PrzebudY sić, przebudY! Przyodziej moc tw', Syjonie! Oblecz siê w szaty najokazalsze, o Œwiête 
Miasto, Jeruzalem! Bo już nie wejdzie nigdy do ciebie ¿aden nieobrzezany ani nieczysty. 

Isa 52:2 Otrz'oenij sie z prochu, powstań, o Branko Jerozolimska! Rozwi”, sobie wiezy na szyi, pojmana Córo 
Syjonu! 

Isa 52:3 Albowiem tak mówi Pan: «Za darmo zostalioecie sprzedani i bez pieniśdzy zostaniecie wykupieni. 
Isa 52:4 Tak bowiem mówi Pan Bóg: Mój lud uda? sić niegdyce do Egiptu, aby tam zamieszkaee; nastópnie 
Asyria uciska*a go nadmiernie. 

Isa 52:5 A teraz, có, Ja mam tutaj [zrobiae]? - wyrocznia Pana. Poniewa; lud mój zosta? bez powodu wzięty i 
ci, co panuj’ nad nim, wydaj” okrzyki zwyciestwa - wyrocznia Pana - moje zaœ imie stale, ka; dego dnia bywa 
zniewa, ane, 

Isa 52:6 dlatego lud mój pozna moje imić, zrozumie w ów dzień, ¿e Ja jestem Tym, który mówi: Otom Ja!» 
Isa 52:7 O jak s' pe*ne wdzięku na górach nogi zwiastuna radosnej nowiny, który og*asza pokój, zwiastuje 
szczóoecie, który obwieszcza zbawienie, który mówi do Syjonu: «Twój Bóg zacz” królowaee». 

Isa 52:8 G*os! Twoi strażnicy podnosz! g*os, razem wznosz! okrzyki radosne, bo ogl'daj" na w*asne oczy 
powrót Pana na Syjon. 

Isa 52:9 Zabrzmijcie radosnym oepiewaniem, wszystkie ruiny Jeruzalem! Bo Pan pocieszy? swój lud, odkupi? 
Jeruzalem. 

Isa 52:10 Pan obnaży* ju¿ swe ramie œwiête na oczach wszystkich narodów; i wszystkie krańce ziemi zobacz! 
zbawienie naszego Boga. 

Isa 52:11 «Dalej, dalej! WyjdYcie st'd! Nie dotykajcie nic nieczystego! WyjdYcie spoceród niego! Oczycesecie 
si6, wy, którzy niesiecie naczynia Pańskie! 

Isa 52:12 Bo wyjdziecie nie jakby w nag*ym pooepiechu ani nie pójdziecie jakby w ucieczce. Raczej Pan pójdzie 
przed wami i Bóg Izraela zamknie wasz pochód». 

Isa 52:13 Oto sie powiedzie mojemu S*udze, wybije sie, wywy, szy i wyrocenie bardzo. 

Isa 52:14 Jak wielu os*upia*o na Jego widok - - tak nieludzko zosta? oszpecony Jego wygl'd i postaae Jego by*a 
niepodobna do ludzi - 

Isa 52:15 tak mnogie narody siê zdumiej”, królowie zamkn” przed Nim usta, bo ujrz' coœ, czego im nigdy nie 
opowiadano, i pojm” coœ nies*ychanego. 

Isa 53:1 Któ, uwierzy temu, coœmy us?yszeli? na kim; e sie ramie Pańskie objawi*o? 

Isa 53:2 On wyrós* przed nami jak m°ode drzewo i jakby korzeń z wyschniśtej ziemi. Nie mia? On wdzięku ani 
te, blasku, aby na Niego popatrzeae, ani wygl'du, by sie nam podoba’. 

Isa 53:3 Wzgardzony i odepchnićty przez ludzi, M; boleoeci, oswojony z cierpieniem, jak ktoce, przed kim sie 
twarze zakrywa, wzgardzony tak, iż mielicemy Go za nic. 

Isa 53:4 Lecz On sie obarczy* naszym cierpieniem, On dYwiga?% nasze bolececi, a mycemy Go za skazańca 
uznali, chostanego przez Boga i zdeptanego. 

Isa 53:5 Lecz On by? przebity za nasze grzechy, zdruzgotany za nasze winy. Spada Nań ch*osta zbawienna 
dla nas, a w Jego ranach jest nasze zdrowie. 

Isa 53:6 Wszyscycemy pob*'dzili jak owce, ka, dy z nas sić obróci? ku w*asnej drodze, a Pan zwali? na Niego 
winy nas wszystkich. 

Isa 53:7 Dreczono Go, lecz sam siê da? gnóbiae, nawet nie otworzy? ust swoich. Jak baranek na rzeY 
prowadzony, jak owca niema wobec strzyg'cych j”, tak On nie otworzy? ust swoich. 

Isa 53:8 Po udróce i s'dzie zosta? usuniety; a kto sie przejmuje Jego losem? Tak! Zg*adzono Go z krainy 
żyj'cych; za grzechy mego ludu zosta? zbity na œmieræ. 

Isa 53:9 Grób Mu wyznaczono miśdzy bezbo¿ nymi, i w oemierci swej by? [na równi] z bogaczem, chocia, 
nikomu nie wyrz'dzi* krzywdy i w Jego ustach k3amstwo nie posta?o. 

Isa 53:10 Spodoba?*o sie Panu zmia, dżyee Go cierpieniem. Jeceli On wyda swe życie na ofiare za grzechy, 
ujrzy potomstwo, dni swe przed*uży, a wola Pańska spe”ni siê przez Niego. 

Isa 53:11 Po udrekach swej duszy, ujrzy oewiat*o i nim sić nasyci. Zacny mój S*uga usprawiedliwi wielu, ich 
nieprawoceci On sam dYwigaae bódzie. 

Isa 53:12 Dlatego w nagrode przydziele Mu t*umy, i posi'dzie możnych jako zdobycz, za to, ¿e Siebie na 
oemierae ofiarowa?* i policzony zosta? pomiedzy przestśpców. A On poniós* grzechy wielu, i oreduje za 
przestópcami. 


Isa 54:1 OEpiewaj z radoaeci, niep*odna, którace nie rodzi*a, wybuchnij weselem i wykrzykuj, którace nie dozna*a 
bólów porodu! Bo liczniejsi s" synowie porzuconej nię synowie maj'cej mê¿a, mówi Pan. 

Isa 54:2 Rozszerz przestrzeń twego namiotu, rozci'gnij p*ótna twego mieszkania, nie krepuj sić, wyd?u; twe 
sznury, wbij mocno twe paliki! 

Isa 54:3 Bo sić rozprzestrzenisz na prawo i lewo, twoje potomstwo posi'dzie narody oraz zaludni opuszczone 
miasta. 

Isa 54:4 Nie lekaj sió, bo ju, siê nie zawstydzisz, nie wstydY siê, bo już nie doznasz pohafbienia. Raczej 
zapomnisz o wstydzie twej m*odooeci. | nie wspomnisz już hańby twego wdowieństwa. 

Isa 54:5 Bo ma*;onkiem twoim jest twój Stworzyciel, któremu na imie - Pan Zastêpów; Odkupicielem twoim - 
(Ewiety Izraela, nazywaj” Go Bogiem ca?ej ziemi. 

Isa 54:6 Zaiste, jak niewiaste porzucon” i zgnEbion” na duchu, wezwa* cie Pan. I jakby do porzuconej żony 
m?odooceci mówi twój Bóg: 

Isa 54:7 Na krótk” chwile porzuci*em ciebie, ale z ogromn' mi*ooeci" cić przygarne. 

Isa 54:8 W przystópie gniewu ukry*em przed tob’ na krótko swe oblicze, ale w mi*ooeci wieczystej nad tob’ sie 
ulitowa*em, mówi Pan, twój Odkupiciel. 

Isa 54:9 Dzieje sić ze Mn’ tak, jak za dni Noego, kiedy przysi'g*em, ¿e wody Noego nie spadn” już nigdy na 
ziemić; tak teraz przysiegam, ¿e siê nie rozj'trzć na ciebie ani ciê gromiee nie bêdê. 

Isa 54:10 Bo góry mog” ust'piee i pagórki sie zachwiaae, ale miřoœæ moja nie odst'pi od ciebie i nie zachwieje 
sie moje przymierze pokoju, mówi Pan, który ma litoœæ nad tob’. 

Isa 54:11 O nieszczóceliwa, wichrami smagana, niepocieszona! Oto Ja osadzć twoje kamienie na malachicie i 
fundamenty twoje na szafirach. 

Isa 54:12 Uczynić blanki twych murów z rubinów, bramy twoje z górskiego kryszta*u, a z drogich kamieni - cay 
obwód twych murów. 

Isa 54:13 Wszyscy twoi synowie bêd’ uczniami Pana, wielka bEdzie szczćceliwoceae twych dzieci. 

Isa 54:14 Bódziesz mocno osadzona na sprawiedliwoceci. Daleka b'dY od trwogi, bo nie masz sić czego 
obawiaee, i od przestrachu, bo nie ma on przystópu do ciebie. 

Isa 54:15 Oto jeceli nast'pi napaceee, nie bśdzie to ode Mnie. Kto na ciebie napada, potknie sić z twej 
przyczyny. 

Isa 54:16 Oto Ja stworzy*em kowala, który dmie na ogień roz, arzonych wêgli i wyci'ga z niego broń, by jj” 
obrobiee. Ja teg stworzy*em niszczyciela, aby sia? zgube. 

Isa 54:17 Wszelka broń ukuta na ciebie bêdzie bezskuteczna. PotEpisz wszelki jEzyk, który sić zmierzy z tob w 
s'dzie. Takie bEdzie dziedzictwo s*ug Pana i nagroda ich s*'uszna ode Mnie - wyrocznia Pana. 

Isa 55:1 O, wszyscy spragnieni, przyjdYcie do wody, przyjdY cie, choae nie macie pieniódzy! Kupujcie i 
spo,ywajcie, dalej; e, kupujcie bez pienićdzy i bez p”acenia za wino i mleko! 

Isa 55:2 Czemu wydajecie pieni'dza na to, co nie jest chlebem? I wasz”! prace - na to, co nie nasyci? S*uchajcie 
Mnie, a jecese bEdziecie przysmaki i dusza wasza zakosztuje t*ustych potraw. 

Isa 55:3 Nak?ońcie wasze ucho i przyjdYcie do Mnie, pos?uchajcie Mnie, a dusza wasza ¿yæ bódzie. Zawrê z 
wami wieczyste przymierze: s to niezawodnie *aski dla Dawida. 

Isa 55:4 Oto ustanowi*em cie oewiadkiem dla ludów, dla ludów wodzem i rozkazodawc”. 

Isa 55:5 Oto zawezwiesz naród, którego nie znasz, i ci, którzy cić nie znaj”, przybiegn” do ciebie ze wzglódu na 
Pana, twojego Boga, przez wzgl'd na CEwiśtego Izraelowego, bo On cie przyozdobi. 

Isa 55:6 Szukajcie Pana, gdy siê pozwala znaleYae, wzywajcie Go, dopóki jest blisko! 

Isa 55:7 Niechaj bezbożny porzuci sw’ drogć i cz*owiek nieprawy swoje knowania. Niech sie nawróci do Pana, 
a Ten sić nad nim zmi*uje, i do Boga naszego, gdy; hojny jest w przebaczaniu. 

Isa 55:8 Bo myæœli moje nie s’? mycelami waszymi ani wasze drogi moimi drogami - wyrocznia Pana. 

Isa 55:9 Bo jak niebiosa góruj' nad ziemi”, tak drogi moje - nad waszymi drogami i myceli moje - nad mycelami 
waszymi. 

Isa 55:10 Zaiste, podobnie jak ulewa i œnieg spadaj” z nieba i tam nie powracaj”, dopóki nie nawodni” ziemi, nie 
użyYni” jej i nie zapewni” urodzaju, tak i¿ wydaje nasienie dla siewcy i chleb dla jedz'cego, 

Isa 55:11 tak s*owo, które wychodzi z ust moich, nie wraca do Mnie bezowocne, zanim wpierw nie dokona tego, 
co chcia*em, i nie spe*ni pomycelnie swego pos*annictwa. 

Isa 55:12 O tak, z weselem wyjdziecie i w pokoju was przyprowadz”. Góry i pagórki przed wami podnios! 
radosne okrzyki, a wszystkie drzewa polne klaskaee bêd’ w d?onie. 

Isa 55:13 Zamiast cierni wyrosn” cyprysy, zamiast pokrzyw wyrosn” mirty. I bEdzie to Panu na chwa?ć, jako 
znak wieczysty, niezniszczalny! 

Isa 56:1 Tak mówi Pan: «Zachowujcie prawo i przestrzegajcie sprawiedliwooeci, bo moje zbawienie ju, wnet 
nadejdzie i moja sprawiedliwocease ma sie objawiae. 

Isa 56:2 B*ogos*awiony cz*owiek, który tak czyni, i syn cz?owieczy, który sie stosuje do tego: czuwaj'c, by nie 
pogwa”*ciae szabatu, i pilnuj'c swej reki, by sie nie dopuoeci*a ¿adnego z*a. 


Isa 56:3 Niech; e cudzoziemiec, który sić przy*'czy* do Pana, nie mówi tak: "Z pewnoœci' Pan wykluczy mnie 
ze swego ludu". Rzezaniec tak, e niechaj nie mówi: "Oto ja jestem usch*ym drzewem". 

Isa 56:4 Tak bowiem mówi Pan: "Rzezaficom, którzy przestrzegaj” moich szabatów i opowiadaj” sić za tym, co 
Mi sie podoba, oraz trzymaj” siś mocno mego przymierza, 

Isa 56:5 dam miejsce w moim domu i w moich murach oraz imić lepsze od synów i córek, dam im imić 
wieczyste i niezniszczalne. 

Isa 56:6 Cudzoziemców zaœ, którzy sie przy*'czyli do Pana, ażeby Mu s?*użyee i ażeby mi*owaee imie Pana i 
zostase Jego s*ugami - wszystkich zachowuj'cych szabat bez pogwa?cenia go i trzymaj'cych siê mocno mojego 
przymierza, 

Isa 56:7 przyprowadze na moj” QEwiet"' Góre i rozweselć w moim domu modlitwy. Ca?opalenia ich oraz ofiary 
bêd’ przyjete na moim o*tarzu, bo dom mój bódzie nazwany domem modlitwy dla wszystkich narodów. 

Isa 56:8 Wyrocznia Pana Boga, który gromadzi wygnańców Izraela: Jeszcze mu innych zgromadzć oprócz tych, 
którzy ju, zostali zgromadzeni. 

Isa 56:9 Wszystkie zwierzêta polne, przyjdYcie, by siś napaceae, i wy, wszystkie zwierzeta lecene! 

Isa 56:10 Strój e jego - s' wszyscy œlepi, niczego nie widz”. Oni wszyscy to nieme psy, niezdolne do 
szczekania; marz’ sennie, wyleguj” sić, lubi" drzemaee. 

Isa 56:11 Lecz te psy s” ¿ar°oczne, nienasycone. S' to pasterze niezdolni do zrozumienia. Wszyscy oni zwrócili 
siê na w*asne drogi, każ dy bez wyj'tku szuka swego zysku. 

Isa 56:12 «ChodYcie! Ja wezme wina; upijmy sie sycer'! Jutro bêdzie podobne do dziœ, ponad wszelk' miaró». 
Isa 57:1 Sprawiedliwy ginie, a nikt si tym nie przejmuje. Bogobojni ludzie znikaj”, a na to nikt nie zwraca uwagi. 
Tak to siê gubi sprawiedliwego, 

Isa 57:2 a on odchodzi, by zaę ywaee pokoju. Ci, którzy postópuj” uczciwie, spoczywaj' na swoich *o, ach. 

Isa 57:3 Lecz wy zblięcie sie tutaj, synowie wiedYmy, potomstwo wiaro*omnej i nierz'dnicy! 

Isa 57:4 Z kogo sie nacemiewacie? Na kogo otwieracie usta i wywieszacie jezyk? Czy, wy nie jesteoecie 
dziesemi przestepstwa, potomstwem nieprawego *%0;a? 

Isa 57:5 Wy, którzy p*oniecie ;'dz' pod terebintami i pod ka; dym zielonym drzewem, mordujecie dzieci na 
ofiar6 w jarach, w rozpadlinach skalnych. 

Isa 57:6 G*adkie kamienie potoku s” twoim dzia*em, one to, one - twoj” czêœci' wylosowan”. Im teg w ofierze 
wylewa*aoe p*yny, ofiarowa?*ace obiaty. Czyę mam byæ z nich zadowolony? 

Isa 57:7 Na górze wielkiej i wysokiej tyce roz*o;y*a swe *%oż e, tam te; wst'pi*ace, „eby sk?adaee ofiary. 

Isa 57:8 Postawi*ace twój znak rozpoznawczy za bram! i za s*upami odrzwi. Tak, z dala ode Mnie sić 
odkrywa?*ace, wesz*ace i rozszerzy*ace swe ĉ°o¿e. Ugodzi?ace sie o zap?ate z tymi, których %0; e umi*owa?aoe; 
pomnoży*ace z nimi twój nierz'd, patrz'c na stel. 

Isa 57:9 Uda*ace sić do Molocha z olejkiem, uży*ace obficie twych wonnych olejków. Wys*a*aoce daleko swych 
gońców, a, do Szeolu siê znięy*?ace. 

Isa 57:10 Utrudzi*ace sić tyloma podró; ami, ale nie powiedzia*ace: "Dosyee!" Odnalaz*ace ¿ywotnoœæ twej 
siy, dlatego nie os*ab*ace. 

Isa 57:11 Kogo sie lśkasz i boisz, ¿e Mnie chcesz oszukaae? Nie pamietasz o Mnie, nie dajesz Mi miejsca w 
twym sercu. Czyż nie tak? Ja milczć i przymykam oczy, a ty siê Mnie nie boisz. 

Isa 57:12 Objawić Ja twoj! sprawiedliwoceee i twoje uczynki nieu,yteczne. 

Isa 57:13 Gdy bEdziesz wo*aee, niech cić ocal’ twe obrzyd?e [bożki]! Ale wiatr je wszystkie rozwieje, wicher je 
porwie. Kto zaœ ucieknie sie do Mnie, posi'dzie ziemie i odziedziczy moj"! CEwiet" Góre. 

Isa 57:14 Powiedz!: "Budujcie, budujcie, uprz'tnijcie drogć, usuńcie przeszkody z drogi mego ludu!" 

Isa 57:15 Tak bowiem mówi Wysoki i Wznios*y, którego stolica jest wieczna, a imie «CEwiśty»: Zamieszkuje 
miejsce wzniesione i œwiête, lecz jestem z cz*owiekiem skruszonym i pokornym, aby o, ywiee ducha pokornych 
i tchn'se życie w serca skruszone. 

Isa 57:16 Bo nie bêdê wiecznie prowadzi? Ja sporu ani zawsze nie bêdê rozgniewany; inaczej usta?yby nikn'c 
sprzed mego oblicza tchnienie i istoty żyj'ce, którem Ja uczyni*. 

Isa 57:17 Zawrza*em gniewem z powodu jego wyst6pnej chciwooeci, ukrywszy siê w moim gniewie cios mu 
zada*em; on jednak szed? zbuntowany drog” swego Serca, 

Isa 57:18 a drogi jego widzia*em. Ale Ja go uleczć i pocieszć, i obdarze pociechami jego samego i pogr"żonych 
z nim w smutku, 

Isa 57:19 wywovuj'c na wargi ich dziekczynienie: Pokój! Pokój dalekim i bliskim! - mówi Pan - Ja go ulecze. 

Isa 57:20 Bezboż ni zaœ s' jak morze wzburzone, które sić nie mo; e uciszyee i którego fale wyrzucaj” mu*i 
b?oto. 

Isa 57:21 Nie ma pokoju - mówi Bóg mój - dla bezbo, nych. 

Isa 58:1 Krzycz na cae gard?*o, nie przestawaj! Podnoce g*os twój jak tr'ba! Wytknij mojemu ludowi jego 
przestepstwa i domowi Jakuba jego grzechy! 

Isa 58:2 Szukaj” Mnie dzień za dniem, pragn" poznaae moje drogi, jak naród, który kocha sprawiedliwoceae i nie 


opuszcza Prawa swego Boga. Prosz" Mnie o sprawiedliwe prawa, pragn” bliskoceci Boga: 

Isa 58:3 "Czemu pooecilioemy, a Ty nie wejrza*ece? Umartwialicemy siebie, a Tyœ tego nie uzna*?" Otóż w 
dzień waszego postu wy znajdujecie sobie zajście i uciskacie wszystkich waszych robotników. 

Isa 58:4 Otó, pooecicie woeród waœni i sporów, i woeród bicia niegodziw” piêœci'. Nie poceaecie tak, jak dzioe 
czynicie, ¿eby siê rozlega” zgie*k wasz na wysokoeaeci. 

Isa 58:5 Czyż to jest post, jaki Ja uznajć, dzień, w którym sie cz*owiek umartwia? Czy zwieszanie gowy jak 
sitowie i użycie woru z popio*em za pos*anie - czy; to nazwiesz postem i dniem mi*ym Panu? 

Isa 58:6 Czyż nie jest raczej ten post, który wybieram: rozerwaee kajdany zřa, rozwi'zaae wiśzy niewoli, 
wypuoeciae wolno ucioenionych i wszelkie jarzmo po?amaee; 

Isa 58:7 dzielise swój chleb z g*odnym, wprowadziae w dom biednych tu*aczy, nagiego, którego ujrzysz, 
przyodziaae i nie odwróciae sić od wspó*ziomków. 

Isa 58:8 Wtedy twoje oewiat”o wzejdzie jak zorza i szybko rozkwitnie twe zdrowie. Sprawiedliwooceae twoja 
poprzedzaee cić bedzie, chwa?”a Pańska ioese bódzie za tob”. 

Isa 58:9 Wtedy zawo*asz, a Pan odpowie, wezwiesz pomocy, a On [rzeknie]: "Oto jestem!" Jeoeli u siebie 
usuniesz jarzmo, przestaniesz groziae palcem i mówiee przewrotnie, 

Isa 58:10 jeceli podasz twój chleb zg*odnia*emu i nakarmisz dusze przygnebion”, wówczas twe oewiat*o 
zab*ycenie w ciemnooeciach, a twoja ciemnoœæ stanie sie po?udniem. 

Isa 58:11 Pan cić zawsze prowadziae bćdzie, nasyci duszć twoj” na pustkowiach. Odm?odzi twoje kooeci, tak ¿e 
bódziesz jak zroszony ogród i jak Yród?o wody, co sie nie wyczerpie. 

Isa 58:12 Twoi ludzie zabuduj” prastare zwaliska, wzniesiesz budowle z odwiecznych fundamentów. I bêd’ cić 
nazywaee naprawc”' wy?omów, odnowicielem rumowisk - na zamieszkanie. 

Isa 58:13 Jeœli powoeci'gniesz twe nogi od przekraczania szabatu, ¿eby w dzień mój oewiety spraw swych nie 
za*”atwiaee, jeceli nazwiesz szabat rozkosz”, a oewiety dzień Pana - czcigodnym, jeceli go uszanujesz przez 
unikanie podróży, tak by nie przeprowadzaee swej woli ani nie omawiaae spraw swoich, 

Isa 58:14 wtedy znajdziesz tw' rozkosz w Panu. Ja cić powiodć w triumfie przez wyżyny kraju, karmiae cie bEde 
dziedzictwem Jakuba, twojego ojca. Albowiem usta Pańskie to wyrzek?y». 

Isa 59:1 Nie! Rêka Pana nie jest tak krótka, ¿eby nie mog?*a ocaliae, ani s*uch Jego tak przytEpiony, by nie móg* 
us*yszeae. 

Isa 59:2 Lecz wasze winy wykopa?*y przepacese miśdzy wami a waszym Bogiem; wasze grzechy zas*oni*y Mu 
oblicze przed wami tak, i¿ was nie s*ucha. 

Isa 59:3 Bo krwi" splamione s' wasze d*onie, a palce wasze - zbrodni”. Wasze wargi wypowiadaj" k*amstwa, a 
przewrotnooeci szepce wasz jezyk. 

Isa 59:4 Nikt nie skargę y sie do s'du wed?*ug s*usznooeci i nikt tam szczerze sprawy nie dochodzi: byleby sić 
oprzeæ na fa?szu i powiedzieae k*amstwo, byle uknuæ podstśp i sp?”odziae niegodziwoceee. 

Isa 59:5 T*uk' jaja ¿mijowe i tkaj' pajaczyny; kto zjada te jaja, umiera, gdy je st*ucze, wylêga siê 4 mija. 

Isa 59:6 Tkaniny ich nie pos*u; * na ubranie, nie można sić przyodziaae ich wyrobami. Czyny ich to czyny 
niegodziwe, dzie*o krzywdy jest w ich rekach. 

Isa 59:7 Nogi ich biegn” do zbrodni, spiesz” sie do rozlania krwi niewinnej. Zamys?*y ich - zamys*y zbrodnicze, 
spustoszenie i zag*ada s" na ich drogach. 

Isa 59:8 Nie znaj” drogi pokoju, prawooeci nie ma w ich postśpowaniu. Uczynili kretymi dla siebie w*asne swoje 
oecie; ki, kto nimi chodzi, nie zazna spokoju. 

Isa 59:9 Dlatego prawo jest od nas dalekie i sprawiedliwoœæ do nas nie dociera. Oczekiwalicemy oewiat*a, a 
oto ciemnoceee, jasnych promieni, a kroczymy w mrokach. 

Isa 59:10 Jak niewidomi macamy œcianê i jakby bez oczu idziemy po omacku. Potykamy sie w samo po*udnie 
jak w nocy, w pe*ni si? jestecemy jakby umarli. 

Isa 59:11 My wszyscy ryczymy jak niedYwiedzie i jak gořêbie ci'gle jśęczymy. Spodziewalicemy sie prawa, ale 
go nie ma, i wybawienia, ale dalekie jest od nas. 

Isa 59:12 Bo rozmnoży*y sić wyst6pki nasze przed Tob’ i grzechy nasze przeciwko nam oewiadcz”. Tak, 
jestecemy oewiadomi naszych wystepków i uznajemy nasze nieprawoeaeci: 

Isa 59:13 przestepowanie przykazań i zapieranie sie Pana, odstępstwa od Boga naszego, namowy do 
przeniewierstwa i buntu, obmycelanie i wypowiadanie z serca s*ów k*amliwych. 

Isa 59:14 | tak precz odsunieto prawo, a sprawiedliwooeee stoi w oddaleniu; zachwia?a sić prawda na placu, i 
prawocese wejoeae tam nie może. 

Isa 59:15 | tak zabrak%o wiernoaeci, a rzadko kto z*a unika. Pan ujrza* i zem sie wyda?%o w Jego oczach, ¿e nie 
by?o prawa. 

Isa 59:16 Ujrza* te, , ¿e brakowa?o ludzi, i zdumia? sić, ¿e nie by*o orśdownika. Wówczas Jego ramić 
przynios*o Mu zwyciestwo, a Jego sprawiedliwocese by*a Mu podpor’. 

Isa 59:17 Przywdzia* sprawiedliwoceae jak pancerz i he*m zbawienia w*oży* na sw” g*owe. Przyoblók? sić w 
odzienie pomsty, jakby w suknić, i jakby p*aszczem okry* siê zazdrosn” mi?ooeci". 


Isa 59:18 Stosownie do zas*ug odp*aci ka; demu: swoim przeciwnikom - gniewem, swym wrogom - odwetem. 
Wyspom te; odp?aci odwetem. 

Isa 59:19 Od Zachodu ujrz* imić Pana i od Wschodu s*ońca - chwa*€ Jego, bo przyjdzie On jak gwa*towny 
potok, pedzony tchnieniem Pańskim. 

Isa 59:20 Lecz do Syjonu przyjdzie jako Odkupiciel i do nawróconych z wystepków w Jakubie - wyrocznia Pana. 
Isa 59:21 Co do Mnie, takie jest przymierze moje z nimi, mówi Pan: «Duch mój, który jest nad tob”, i sowa 
moje, które w*oży*em ci w usta, nie zejd” z twych w*asnych ust ani z ust twoich dzieci, ani z ust potomków 
twoich synów, odt'd i na zawsze - mówi Pan. 

Isa 60:1 Powstań! Œwieæ, bo przysz?o twe œwiatřo i chwa?%a Pańska rozb*yska nad tob’. 

Isa 60:2 Bo oto ciemnocese okrywa ziemie i gêsty mrok spowija ludy, a ponad tob” jacenieje Pan, i Jego chwaĉa 
jawi sić nad tob’. 

Isa 60:3 I pójd' narody do twojego oewiat*a, królowie do blasku twojego wschodu. 

Isa 60:4 Podniece oczy wokoĉo i popatrz: Ci wszyscy zebrani zd'¿aj' do ciebie. Twoi synowie przychodz! z 
daleka, na rekach niesione twe córki. 

Isa 60:5 Wtedy zobaczysz i promieniese bEdziesz, a serce twe zadr¿y i rozszerzy sić, bo do ciebie nap*yn" 
bogactwa zamorskie, zasoby narodów przyjd” ku tobie. 

Isa 60:6 Zaleje cić mnogoceae wielb*'dów - dromadery z Madianu i z Efy. Wszyscy oni przybEd” ze Saby, 
zaofiaruj” z*oto i kadzid*o, nuc'c radocenie hymny na czecese Pana. 

Isa 60:7 Wszystkie stada Kedaru zbior” sie przy tobie, barany Nebajotu stan” na twe us*ugi: pod'ż”, by je 
przyjeto na moim o?tarzu, tak ię uœwietniê dom mojej chwa?y. 

Isa 60:8 Kto to s' ci, co lec" jak chmury i jak go*Ebie do okien swego go*€bnika? 

Isa 60:9 O tak, to statki zbieraj” siê dla Mnie, a okrety Tarszisz w pierwszym szeregu, ażeby przywieYae twych 
synów z daleka, ich srebro i z3oto wraz z nimi, przez wzgl'd na imić Pana, Boga twego, przez wzgl'd na 
(Ewietego Izraelowego, tego, który ciebie ucewietnia. 

Isa 60:10 Cudzoziemcy odbuduj” twe mury, a ich królowie bêd! ci s*użyli. Bo uderzy*em cić w moim gniewie, 
lecz w mojej *asce okaza*em ci litoceae. 

Isa 60:11 Twe bramy zawsze staae bêd’ otworem, nie zamkn” sie we dnie ni w nocy, by wpuszczaee do oerodka 
bogactwo narodów i królów ich, którzy je prowadz”. 

Isa 60:12 Bo naród i królestwo, które by ci nie s*uży*y, wygin”, i poganie zostan” ca*kiem wyg*adzeni. 

Isa 60:13 Chluba Libanu przyjdzie do ciebie: razem cyprysy, wi'zy i bukszpan, aby upiekszyse moje miejsce 
oewićte. | ws*awić miejsce, gdzie stoj" me nogi. 

Isa 60:14 I pójd' do ciebie z pok*onem synowie twoich ciemiezców, i padn’ do twoich stóp wszyscy, co tob’ 
wzgardzili. | nazw” cić "Miastem Pana", "Syjonem Œwiêtego Izraelowego". 

Isa 60:15 Za to, iż by*oce opuszczone, znienawidzone i bez przechodniów, uczynić cie wieczyst" chlub”, 
rozradowaniem wszystkich pokoleń. 

Isa 60:16 Ssaæ bódziesz mleko narodów i piersi królewskie ssaae bEdziesz. | uznasz, ¿e Ja jestem Pan, twój 
Zbawca, i Wszechmocny Jakuba - twój Odkupiciel. 

Isa 60:17 Sprowadze z*oto zamiast miedzi, a srebro - na miejsce ¿elaza, sprowadze br'z zamiast drzewa, a 
żelazo - na miejsce kamieni. Ustanowić pokój twoim zwierzchnikiem, a sprawiedliwoœæ tw! w*adz". 

Isa 60:18 Ju; sie nie us*yszy o krzywdzie w twym kraju, o spustoszeniu i zag*adzie w twoich granicach. Murom 
twoim nadasz miano "Ocalenie", a bramom twoim "Chwa*a". 

Isa 60:19 Ju; s*ońca mieæ nie bEdziesz w dzień jako oewiat?a, ani jasnoceae ksiê¿ yca nie zaœwieci tobie, lecz 
Pan bedzie ci wieczn” oewiat*oaeci" i Bóg twój - twoj” ozdob”. 

Isa 60:20 Twe s*ofńce nie zajdzie ju, wićcej i ksiezyc twój siê nie zasemi, bo Pan bedzie ci oewiat*”ooeci" wieczn' 
i skończ! sie dni twej 4 a?oby. 

Isa 60:21 Ca*y twój lud bedzie ludem sprawiedliwych, którzy posi'd' kraj na zawsze, nowa odrocel z mojego 
szczepu, dzie?o r'k moich, abym sić ws*awi*. 

Isa 60:22 Z bardzo ma?ego stanie sić tysi'cem, z najnieznaczniejszego - narodem potóg nym. Ja, Pan, zdzia*am 
to szybko w swoim czasie». 

Isa 61:1 Duch Pana Boga nade mn’, bo Pan mnie namaceci*. Pos*a* mnie, by g*osiae dobr’ nowine ubogim, by 
opatrywaee rany serc z”amanych, by zapowiadaas wyzwolenie jeńcom i wi6Yniom swobod6; 

Isa 61:2 aby obwieszczaae rok *aski Pańskiej, i dzień pomsty naszego Boga; aby pocieszaee wszystkich 
zasmuconych, 

Isa 61:3 by rozweseliae p*acz'cych na Syjonie, aby im wieniec daae zamiast popio?*u, olejek radoœci zamiast 
szaty smutku, pieceń chwa*y zamiast zgnEbienia na duchu. Nazw” ich terebintami sprawiedliwooeci, 
szczepieniem Pana dla Jego rozs*awienia. 

Isa 61:4 Zabuduj” prastare rumowiska, podnios” z gruzów dawne budowle, odnowi” miasta zburzone, oewiec'ce 
pustkami od wielu pokoleń. 

Isa 61:5 Stan’ obcokrajowcy, by paœæ wasz! trzodć, cudzoziemcy bêd’ u was oraæ i uprawiaae winnice. 


Isa 61:6 Wy zaoe bedziecie nazywani kap*anami Pana, mieniae was bêd’ s*'ugami Boga naszego. Zu,yjecie 
bogactwo narodów, dobrobyt ich sobie przyw*aszczycie. 

Isa 61:7 Ponieważ hafiba ich by*a zdwojona, poniżenie i zniewagi byy ich udzia*em, przeto w swej ziemi 
odziedzicz" wszystko w dwójnasób i za; ywaae bEd' wiecznego szczêœcia. 

Isa 61:8 Albowiem Ja, Pan, mi*uje praworz'dnoceee, nienawidze grabieży i bezprawia, oddam im nagrode z ca?! 
wiernooeci” i zawre z nimi wieczyste przymierze. 

Isa 61:9 Plemiê ich bedzie znane woeród narodów i miedzy ludami - ich potomstwo. Wszyscy, co ich zobacz”, 
uznaj”, ¿e oni s1 b*ogos*?awionym szczepem Pana. 

Isa 61:10 «Ogromnie sić wesele w Panu, dusza moja raduje siê w Bogu moim, bo mnie przyodzia? w szaty 
zbawienia, okry* mnie p*aszczem sprawiedliwoaeci, jak oblubieńca, który wk*ada zawój, jak oblubienicê strojn w 
swe klejnoty. 

Isa 61:11 Zaiste, jak ziemia wydaje swe plony, jak ogród rozplenia swe zasiewy, tak Pan Bóg sprawi, że sie 
rozpleni sprawiedliwoceee i chwalba wobec wszystkich narodów». 

Isa 62:1 Przez wzgl'd na Syjon nie umilkne, przez wzgl'd na Jerozolim€ nie spocznć, dopóki jej 
sprawiedliwoceee nie b*ycenie jak zorza i zbawienie jej nie zapřonie jak pochodnia. 

Isa 62:2 Wówczas narody ujrz” tw sprawiedliwocese i chwa? twoj” wszyscy królowie. | nazw” cie nowym 
imieniem, które usta Pana oznacz!. 

Isa 62:3 Bedziesz przeœliczn koron" w rekach Pana, królewskim diademem w d*oni twego Boga. 

Isa 62:4 Nie bêd’ wiecej mówiae o tobie "Porzucona", o krainie twej już nie powiedz! "Spustoszona". Raczej cić 
nazw” "Moje w niej upodobanie", a krain twoj” "Pocelubiona". Albowiem spodoba?*ace sić Panu i twoja kraina 
otrzyma móża. 

Isa 62:5 Bo jak m*odzieniec pooelubia dziewicć, tak twój Budowniczy ciebie pooelubi, i jak oblubieniec weseli siê 
z oblubienicy, tak Bóg twój tob’ siê rozraduje. 

Isa 62:6 Na twoich murach, Jeruzalem, postawi*em straże: ca?y dzień i ca" noc nigdy milczeae nie bed”. Wy, co 
przypominacie [wszystko] Panu, sami nie miejcie wytchnienia 

Isa 62:7 i Jemu nie dajcie spokoju, dopóki nie odnowi i nie uczyni Jeruzalem przedmiotem chwalby na ziemi. 
Isa 62:8 Przysi'g* Pan na prawice swoj” i na swe ramie potê¿ ne: «Nigdy już nie dam twojego zboża 
nieprzyjacio*om twoim na pokarm. Cudzoziemcy nie bêd’ pili twego wina, przy którym sić natrudzi*ece. 

Isa 62:9 Raczej [twoi] „eńcy bed" spo¿ywaæ zbo¿e i bêd’ chwalili Pana; ci zace, co wino zbieraj”, piae je bêd’ 
na dziedzińcach mojej oewi'tyni». 

Isa 62:10 PrzechodYcie, przechodYcie przez bramy! Otwórzcie drogó ludowi! Wyrównajcie, wyrównajcie 
goaeciniec, uprz'tnijcie kamienie! Podniececie znak dla narodów! 

Isa 62:11 Oto co Pan obwieszcza wszystkim krańcom ziemi: «Mówcie do Córy Syjońskiej: Oto twój Zbawca 
przychodzi. Oto Jego nagroda z Nim idzie i zap*ata Jego przed Nim. 

Isa 62:12 Nazywaee ich bêd’ "Ludem CEwietym", "Odkupionymi przez Pana". A tobie dadz’ miano: 
"Poszukiwane", "Miasto nie opuszczone" ». 

Isa 63:1 Któż to jest Ten, który przybywa z Edomu, z Bosry idzie w szatach szkar*atnych? Ten wspania*y w 
swoim odzieniu, który kroczy z wielk! sw moc”? - To Ja jestem tym, który mówi sprawiedliwie, potê¿ ny w 
wybawianiu. - 

Isa 63:2 Dlaczego krwawa jest Twoja suknia i szaty Twe jak u tego, co wygniata winogrona w t*oczni? - 

Isa 63:3 Sam jeden wygniata*em je do kadzi, z narodów - ani jednego nie byo ze Mn". T*oczy*em je w moim 
gniewie i depta*em je w mojej porywczooeci. Posoka ich obryzga*a Mi szaty i poplami*em sobie cae odzienie. 
Isa 63:4 Albowiem dzień pomsty by? w moim sercu i nadszed* rok mojej odp*aty. 

Isa 63:5 Rozgl'da*em siê: nikt nie pomaga’. Zdumiewa?*em sić, a nie byo, kto by podtrzyma?*. Wówczas moje 
ramie przysz*%o Mi w pomoc i podtrzyma*a Mnie moja zapalczywoceee. 

Isa 63:6 Zdepta*em ludy w moim rozgniewaniu, starem je w mojej zapalczywooeci, sprawi*em, ¿e krew ich 
sp*yn6?*a na ziemie. 

Isa 63:7 S*awiae bede dobrodziejstwa Pańskie, chwalebne czyny Pana, wszystko, co nam Pan wycewiadczy*, i 
wielk’ dobroæ dla domu Izraela, jak" nam okaza? w swoim mi?osierdziu i wed*ug mnóstwa swoich *ask. 

Isa 63:8 Powiedzia* On: «Na pewno ci s1 moim ludem, synami, którzy Mnie nie zawiod'!» I sta? siê dla nich 
wybawicielem 

Isa 63:9 w ka; dym ich ucisku. To nie jakice wys*annik lub anio*, lecz Jego oblicze ich wybawi%o. W miřoœci 
swej i *askawooeci On sam ich wykupi*. On wzi’? ich na siebie i nosi? przez wszystkie dni przesz?*ooeci. 

Isa 63:10 Lecz oni siê zbuntowali i zasmucili Jego CEwiśtego Ducha. Wićc zmieni? sie dla nich w nieprzyjaciela; 
On zacz” z nimi walczyae. 

Isa 63:11 Wtedy wspomnieli o dniach przesz?%ooaeci, o s'udze Jego, Mojęeszu. Gdzież Ten, który wydoby* z 
wody pasterza swej trzody? Gdzie; Ten, który tchn** w jego wnetrze swego Œwiêtego Ducha? 

Isa 63:12 Ten, który sprawi*, ¿e sz%o po prawicy Moj; esza Jego ramić chwalebne, i który rozdzieli? wody przed 
nimi, zyskuj'c sobie imie wieczyste, 


Isa 63:13 który ich prowadzi? przez morskie g*biny jak konia na stepie, tak ¿e sić nie potkneli? 

Isa 63:14 Jak byd*u schodz'cemu na dó? na nizine Duch Pański da? im wypoczynek. Tak prowadzi*ece Twój 
lud, zyskuj'c sobie imie chwalebne. 

Isa 63:15 Spojrzyj z nieba i patrz z Twej stolicy, œwiêtej i wspania*ej! Gdzie Twoja zazdrosna mi*oceae i Twoja 
potega? Gdzie poruszenie Twych uczuæ? Mi?osierdzia Twego nie powstrzymuj, prosze: 

Isa 63:16 Boœ Ty naszym Ojcem! Zaiste, nie poznaje nas Abraham, Izrael nas nie uznaje; Tyce, Panie, naszym 
Ojcem, "Odkupiciel nasz" to Twoje imie odwieczne. 

Isa 63:17 Czemu;, o Panie, dozwalasz nam b*'dziae z dala od Twoich dróg, tak i; serce nasze staje sić 
nieczu*e na bojaYń przed Tob? Odmień siê przez wzgl'd na Twoje s?ugi i na pokolenia Twojego dziedzictwa. 
Isa 63:18 Czemu bezbo; ni wtargneli w Twoje œwiête miejsce, wrogowie nasi podeptali Twoj” oewi'tynie? 

Isa 63:19 Stalioemy sie od dawna jakby ci, nad którymi Ty nie panujesz i którzy nie nosz' Twego imienia. Obyce 
rozdar* niebiosa i zst'pi* - przed Tob’ sk*€bi*y siê góry, 

Isa 64:1 podobnie jak ogień pali chrust i sprawia wrzenie wody - abyce da? poznase Twe imie wrogom. Przed 
Tob’ dr¿eæ bêd’ narody, 

Isa 64:2 gdy dokonasz dziwów nadspodziewanych, Zst'piřeœ: przed Tob’ sk*6bi*y sie góry 

Isa 64:3 i o których z dawna nie s*yszano. Ani ucho nie s*ysza?*o, ani oko nie widziaĉo, ¿eby jakice bóg poza 
Tob’ czyni? tyle dla tego, co w nim pok*ada ufnoœæ. 

Isa 64:4 Wychodzisz naprzeciw tych, co radooenie pe*ni" sprawiedliwoceee i pamietaj" o Twych drogach. Oto 
Tyœ zawrza* gniewem, bocemy grzeszyli przeciw Tobie od dawna i bylicemy zbuntowani. 

Isa 64:5 My wszyscy bylioemy skalani, a wszystkie nasze dobre czyny jak skrwawiona szmata. My wszyscy 
opadlicemy zwiêdli jak lioecie, a nasze winy ponios*y nas jak wicher. 

Isa 64:6 Nikt nie wzywa? Twojego imienia, nikt sie nie zbudzi*, by siê chwyciae Ciebie. Bo skry*ece Twoje oblicze 
przed nami i odda*ece nas w moc naszej winy. 

Isa 64:7 A jednak, Panie, Tyce naszym Ojcem. Mycemy glin”, a Ty naszym twórc". Dzie*em r'k Twoich 
jestecemy my wszyscy. 

Isa 64:8 Panie, nie gniewaj sić tak bezgranicznie i nie chowaj w pamićci ci'gle naszej winy! Oto wejrzyj, 
prosimy: My wszyscy jesteoemy Twym ludem. 

Isa 64:9 Twoje œwiête miasta s' opustosza?e, Syjon jest pustkowiem, Jerozolima - odludziem. 

Isa 64:10 (Ewi'tynia nasza, oewiśta i wspania*a, w której Cie chwalili nasi przodkowie, sta*a sić pastw' pożaru, i 
wszystko, coœmy kochali, zmieni*o sić w zgliszcza. 

Isa 64:11 Czy; na to wszystko mo; esz byæ nieczu*y, Panie? Czy mo, esz milczeae, by nas przygnebiae nad 
miare? 

Isa 65:1 «Przystepny by*em dla tych, co o Mnie nie dbali, tym, którzy Mnie nie szukali, daem siê znaleYae. 
Mówi*em: "Oto jestem, jestem!" do narodu, który nie wzywa? mego imienia. 

Isa 65:2 Codziennie wyci'ga*em rêce do ludu buntowniczego i niesfornego, który postepowa?* drog” z*a, ze 
swoimi zachciankami. 

Isa 65:3 To lud, co Mnie pobudza? do gniewu bez ustanku a bezczelnie, sk*adaj'c ofiary w gajach i pal'c 
kadzid*o na ceg*ach, 

Isa 65:4 przebywaj'c w grobowcach i spedzaj'c noce w zakamarkach, jedz'c wieprzowe mieso i nieczyste 
potrawy z sosem w swych misach. 

Isa 65:5 To lud, który mówi*: "OdejdY, nie przystópuj do mnie, bo uczynisbym cie pooewieconym". To [wywosuje] 
dym w moich nozdrzach, ogień p*on'cy przez cay dzień. 

Isa 65:6 Oto mam przed sob” zapisane [wszystko]. Nie spocznć, dopóki im nie odp*acć, a odpřacê im pe*n' 
miar” 

Isa 65:7 za ich winy i za winy ich ojców, za wszystkie razem, mówi Pan, za to, że palili kadzid*o na górach i 
zniewa, ali Mnie na pagórkach. Wymierze im nale. noocese za uczynki przedtem wyliczone - pe*n' miar”. 

Isa 65:8 Tak mówi Pan: Gdy znajdzie siê dojrza*y sok w winnych jagodach, mówi” "Nie niszczyae ich, bo to 
b*ogos*awieństwo". Podobnie uczynić przez wzgl'd na moje s*ugi, aby nie zniszczyse wszystkiego. 

Isa 65:9 Z Jakuba wywiode potomstwo, z Judy - dziedzica mych gór. Moi wybrani odziedzicz" krainć i moi 
s*udzy mieszkaae tam bed”. 

Isa 65:10 Stanie sić Saron pastwiskiem dla trzody, a dolina Akor - wygonem dla byd*a, na korzycese mego ludu, 
co Mnie poszukuje. 

Isa 65:11 Lecz was, którzy porzucacie Pana, zapominacie o mojej oewiśtej górze, nakrywacie stó? na czeœæ 
Gada i nape?niacie czarkê wina na czeœæ Meniego, 

Isa 65:12 was przeznaczam pod miecz; wszyscy padniecie w rzezi, poniewa; wo*a?*em, a nie 
odpowiedzielicecie, przemawia*em, a nie s*uchalicecie. Dopuaecilicecie sić z%a w moich oczach i wybralioecie to, 
co Mi sie nie podoba. 

Isa 65:13 Dlatego tak mówi Pan Bóg: Oto moi s*udzy jeœæ bêd’, a wy bEdziecie *akn'ae. Oto moi s*udzy piae 
bêd’, a wy bEdziecie cierpiese pragnienie. Oto moi s*udzy weseliae sie bêd', a wy bćdziecie wstyd odczuwaee. 


Isa 65:14 Oto moi s*udzy oepiewaee bêd’ z radoœci serdecznej, a wy jóczese bódziecie z bólu serdecznego i 
zawodziee bćdziecie zgnEbieni na duchu. 

Isa 65:15 Pozostawicie swe imie moim wybranym na przekleństwo: Tak niechaj cie zabije Pan Bóg! S*ugom 
zaœ moim nadadz' inne imiê. 

Isa 65:16 Kto w kraju zechce cić pob*ogos*awiae, wypowie swe b*ogos*awieństwo przez Boga prawdy. Kto w 
kraju bedzie przysićga*, przysiśgaae bEdzie na Boga wiernego; bo dawne udręki pójd' w zapomnienie i bed” 
zakryte przed mymi oczami. 

Isa 65:17 Albowiem oto Ja stwarzam nowe niebiosa i now” ziemić; nie bEdzie sić wspominaae dawniejszych 
dziejów ani na mycel one nie przyjd”. 

Isa 65:18 Przeciwnie, bódzie radoœæ i wesele na zawsze z tego, co Ja stworzć; bo oto Ja uczyni€ z Jerozolimy 
wesele i z jej ludu - radoceee. 

Isa 65:19 Rozweselć sie z Jerozolimy i rozradujć sić z jej ludu. Ju¿, siê nie us*yszy w niej odg*osów p*aczu ni 
krzyku narzekania. 

Isa 65:20 Nie bEdzie już w niej niemowlćcia, maj'cego ¿yæ tylko kilka dni, ani starca, który by nie dope*ni* 
swych lat; bo najm*odszy umrze jako stuletni, a nie osi'gn'ae stu lat bêdzie znakiem kl'twy. 

Isa 65:21 Zbuduj” domy i mieszkaae w nich bêd’, zasadz! winnice i bêd’ jedli z nich owoce. 

Isa 65:22 Nie bêd’ budowaee, ¿eby kto inny zamieszka”, nie bêd’ sadziee, żeby kto inny sie karmi*. Bo na wzór 
d*ugowiecznooeci drzewa bedzie d?ugowiecznocese mego ludu; i moi wybrani d?ugo u, ywaee bêd’ tego, co 
uczyni” ich rece. 

Isa 65:23 Nie bêd’ sić trudziae na próżno ani přodziæ dzieci na zgubć, bo plemieniem b*ogos*awionych przez 
Pana s' oni sami, i potomkowie ich wraz z nimi. 

Isa 65:24 | bEdzie tak, ię zanim zawo”%aj”, Ja im odpowiem; oni jeszcze mówiae bêd’, a Ja już wys*ucham. 

Isa 65:25 Wilk i baranek paœæ sie bêd’ razem; lew te; bódzie jada? s3omć jak wó*; a wt, bedzie mia? proch 
ziemi jako pokarm. Z*%a czyniee nie bêd’ ani zgubnie dzia*aae na ca*ej œwiêtej mej górze» - mówi Pan. 

Isa 66:1 Tak mówi Pan: «Niebiosa s' moim tronem, a ziemia podnó¿ kiem nóg moich. Jakiż to dom możecie Mi 
wystawiee i jakieę miejsce daae Mi na mieszkanie? 

Isa 66:2 Przecie; moja reka to wszystko uczyni*a i do Mnie należy to wszystko - wyrocznia Pana. Ale Ja patrze 
na tego, który jest biedny i zgnEbiony na duchu, i który z drę eniem czci moje s*owo. 

Isa 66:3 Jest taki, co zabija w ofierze wo*u, a morduje cz*owieka; ofiaruje barana, a psu *eb ukróca; sk*ada 
ofiare z pokarmów, ale te; z krwi wieprzowej; pali kadzid*o, ale czci bóstwo nieprawe. Podobnie jak oni obrali 
sobie drogi i dusze ich upodoba*y sobie obrzyd?ych bo; ków, 

Isa 66:4 tak Ja równie; wybiore dla nich utrapienia i sprowadze na nich zĉo, którego sić obawiaj”, poniewa;, 
wo*a*em, a nikt nie odpowiada*, mówi*em, a nie s*uchali. Owszem, czynili z%o w oczach moich i wybrali to, co Mi 
sie nie podoba». 

Isa 66:5 S*uchajcie s*owa Pana, którzy z drę eniem czcicie Jego s*owo. Powiedzieli bracia wasi, którzy was 
nienawidz”', którzy was odpychaj' przez wzgl'd na moje imie: "Niech Pan poka, e swoj” chwa*ć, „ebycemy 
ogl'dali wasz” radooese". Lecz oni okryj” sie wstydem. 

Isa 66:6 Odg*os wrzawy z miasta, g*os ze oewi'tyni - to g*os Pana, który oddaje zapřatê swoim nieprzyjacio*om. 
Isa 66:7 Zanim odczu*%a skurcze porodu, powi*a dziecie, zanim nadesz?y jej bóle, urodzi*a chłopca. Kto s*ysza* 
cooe podobnego? 

Isa 66:8 Kto widzia? takie jak te rzeczy? Czy; kraj sić rodzi jednego dnia? Czyż naród rodzi sie od razu? Bo 
Syjon ledwie zacz" rodziae, a ju, wyda? na œwiat swe dzieci. 

Isa 66:9 Czy; bym Ja, który otwieram *ono matki, nie sprawi? urodzenia dziecka? - mówi Pan. Czy; bym Ja, 
który sprawiam poród, zamyka? *ono? - mówi twój Bóg. 

Isa 66:10 Radujcie sić wraz z Jerozolim”, weselcie sić w niej wszyscy, co j' mi*ujecie! Cieszcie siê z ni bardzo 
wy wszyscy, którzycecie sić nad ni" smucili, 

Isa 66:11 a. ebyoecie ssaae mogli aż do nasycenia z piersi jej pociech; a; ebyoecie ci'gneli mleko z rozkosz! z 
pe*nej piersi jej chwa?y. 

Isa 66:12 Tak bowiem mówi Pan: «Oto Ja skieruje do niej pokój jak rzekć i chwa?6 narodów - jak strumień 
wezbrany. Ich niemowlEta bêd’ noszone na rêkach i na kolanach bêd’ pieszczone. 

Isa 66:13 Jak kogo pociesza w*asna matka, tak Ja was pocieszaee bEd6; w Jerozolimie doznacie pociechy». 
Isa 66:14 Na ten widok rozraduje sić serce wasze, a koœci wasze nabior” oewie; ooeci jak murawa. REka Pana 
da sić poznaæ Jego s*ugom, a gniew - Jego nieprzyjacio*om. 

Isa 66:15 Bo oto Pan przybywa w ogniu, a Jego rydwany [pedz'] jak burza, by zaspokoiae swój gniew pożog:' i 
groYby swoje p*omieniami ognia. 

Isa 66:16 Bo Pan dokona s'du ogniem, i mieczem swym [ukarze] wszelkie ciařo, tak iż wielu bedzie pobitych 
przez Pana. 

Isa 66:17 Ci, którzy sić pooewiścaj” i oczyszczaj', by wejoeae do ogrodów za innym, który ju, jest w oerodku, 
którzy jedz" wieprzowe mićso i p*azy, i myszy, zgin” razem - wyrocznia Pana. 


Isa 66:18 A Ja znam ich czyny i zamys*y. Przybedć, by zebrase wszystkie narody i jEzyki; przyjd” i ujrz* moj! 
chwa*€. 

Isa 66:19 Ustanowić u nich znak i wycele niektórych ocala*ych z nich do narodów Tarszisz, Put, Meszek i Rosz, 
Tubal i Jawan, do wysp dalekich, które nie s*ysza*y mojej s*awy ani nie widzia*y mojej chwa?y. Oni og*osz! 
chwa?*6€ moj” woeród narodów. 

Isa 66:20 Z wszelkich narodów przyprowadz” jako dar dla Pana wszystkich waszych braci - na koniach, na 
wozach, w lektykach, na mu*ach i na dromaderach - na moj” oewiet" góre w Jeruzalem - mówi Pan - podobnie 
jak Izraelici przynosz” ofiare z pokarmów w czystych naczyniach do oewi'tyni Pana. 

Isa 66:21 Z nich tak¿e wezme sobie niektórych jako kap*anów i lewitów - mówi Pan. 

Isa 66:22 Bo jak nowe niebiosa i nowa ziemia, które Ja uczynić, twaæ bêd’ przede Mn" - wyrocznia Pana - tak 
bedzie trwa?*o wasze potomstwo i wasze imie. 

Isa 66:23 Sprawdzi siê to, ¿e kaę dego miesi'ca podczas nowiu i ka; dego tygodnia w szabat, przyjdzie każdy 
cz*owiek, by Mi oddaae pokĉon - mówi Pan. 

Isa 66:24 A gdy wyjd”, ujrz” trupy ludzi, którzy sie zbuntowali przeciwko Mnie: bo robak ich nie zginie, i nie 
zagaoenie ich ogień, i bêd’ oni odraz’ dla wszelkiej istoty żyj'cej». 

Jer 1:1 S*owa Jeremiasza, syna Chilkiasza, z rodu kap*ańskiego, który by? w Anatot, w ziemi Beniamina. 

Jer 1:2 Do niego Pan skierowa? s*owo za czasów Jozjasza, syna Amona, króla judzkiego, w trzynastym roku 
jego panowania 

Jer 1:3 i nastópnie za czasów Jojakima, syna Jozjasza, króla judzkiego, aż do końca jedenastego roku [rz'dów] 
Sedecjasza, syna Jozjasza, króla judzkiego, a. do uprowadzenia w niewole [mieszkańców] Jerozolimy w pi'tym 
miesi'cu. 

Jer 1:4 Pan skierowa? do mnie nastópuj'ce s*owo: 

Jer 1:5 «Zanim ukszta?towa?*em cić w *onie matki, zna*em cić, nim przyszed*ece na oewiat, pooewiści*em cić, 
prorokiem dla narodów ustanowi*em ció». 

Jer 1:6 | rzek*em: «Ach, Panie Bo; e, przecież nie umiem mówiee, bo jestem m?odzieńcem!» 

Jer 1:7 Pan zaœ odpowiedzia? mi: «Nie mów: "Jestem m?odzieńcem", gdy; pójdziesz, do kogokolwiek cie 
pooelć, i bódziesz mówi*, cokolwiek tobie polece. 

Jer 1:8 Nie lEkaj sić ich, bo jestem z tob”, by ciê chroniee» - wyrocznia Pana. 

Jer 1:9 | wyci'gn'wszy rêkê, dotkn** Pan moich ust i rzek? mi: «Oto k*ade moje s*owa w twoje usta. 

Jer 1:10 Spójrz, dajć ci dzisiaj wadze nad narodami i nad królestwami, byce wyrywa? i obala*, byœ niszczy? i 
burzy*, byce budowa? i sadzi*». 

Jer 1:11 | skierowa* Pan nast6ćpuj'ce s*owa do mnie: «Co widzisz, Jeremiaszu?» Odrzek*em: «Widze ga?”'zke 
drzewa "czuwaj'cego"». 

Jer 1:12 Pan zaœ rzek? do mnie: «Dobrze widzisz, bo czuwam nad moim s*owem, by je wype”niae». 

Jer 1:13 Po raz drugi skierowa* Pan swoje sĉowo do mnie: «Co widzisz?» Odpowiedzia*em: «Widze wrz'cy 
kocio*, a powierzchnia jego jest od strony pó*nocnej». 

Jer 1:14 | rzek? do mnie Pan: «Od pó*nocy rozszaleje sie zag*ada wszystkich mieszkańców ziemi. 

Jer 1:15 Zwo*am bowiem wszystkie królestwa Pó*nocy - wyrocznia Pana - przyjd” i ustawi” ka; dy swój tron u 
wejoecia do bram Jerozolimy przeciw wszystkim jej murom doko*a i przeciw wszystkim miastom judzkim. 

Jer 1:16 | wydam wyrok na nie za ca”! ich niegodziwoceee, ię opuaecili Mnie, a palili kadzid*o obcym bogom i 
ho?d oddawali dzie*om r'k swoich. 

Jer 1:17 Ty zaœ przepasz swoje biodra, wstań i mów wszystko, co ci rozkaż€. Nie lêkaj siê ich, bym cie 
czasem nie nape*ni* lekiem przed nimi. 

Jer 1:18 A oto Ja czynie cić dzisiaj twierdz’ warown”, kolumn” gelazn” i murem spi¿owym przeciw ca?ej ziemi, 
przeciw królom judzkim i ich przywódcom, ich kap?anom i ludowi tej ziemi. 

Jer 1:19 Bêd’ walczyee przeciw tobie, ale nie zdo*aj” cie [zwyciê¿yæ], gdyć Ja jestem z tob” - wyrocznia Pana - 
by cie ochraniaae». 

Jer 2:1 Pan skierowa? do mnie nastópuj'ce s*owo: 

Jer 2:2 «ldY i g®oœ publicznie w Jerozolimie: To mówi Pan: Pamietam wiernoceae twej m?odoceci, mi3ooeae 
twego narzeczeństwa, kiedy chodzi*ace za Mn” na pustyni, w ziemi, której nikt nie obsiewa. 

Jer 2:3 Izrael jest œwiêtoœci' Pana, pierwszym plonem Jego zbiorów. Ci wszyscy, którzy go spoż ywaj”, staj' 
si6 winni, spotka ich nieszczececie - wyrocznia Pana». 

Jer 2:4 S*uchajcie s*'owa Pańskiego, domu Jakuba, wszystkie pokolenia domu Izraela! 

Jer 2:5 To mówi Pan: «Jak' nieprawoceee znaleYli we Mnie wasi przodkowie, ¿e odeszli daleko ode Mnie? 
Poszli za nicooeci” i stali sie sami nicooeci". 

Jer 2:6 Nie mówili zace: "Gdzie jest Pan, który nas wyprowadzi? z kraju egipskiego, wiód* nas przez pustynie, 
przez ziemie bezp*odn”, pen’ rozpadlin, przez ziemić such” i ciemn”, przez ziemię, której nikt nie może 
przebyee ani w niej zamieszkase?" 

Jer 2:7 A Ja wprowadzi*em was do ziemi urodzajnej, bycecie spo; ywali jej owoce i jej zasoby. Weszlioecie i 


zbezczeoecilicecie moj” ziemić, uczynilicecie z mojej posiad*ooeci miejsce pe*ne odrazy. 

Jer 2:8 Kap?ani nie mówili: "Gdzie jest Pan?" Uczeni w Piœmie nie uznawali Mnie; pasterze zbuntowali sie 
przeciw Mnie; prorocy g?osili wyrocznie na korzyceae Baala i chodzili za tymi, którzy nie daj" pomocy. 

Jer 2:9 Dlatego bêdê nadal prowadzi? spór z wami - wyrocznia Pana - i dzieci waszych dzieci bêdê oskar, a*. 
Jer 2:10 PrzejdYcie na brzegi Kittim i zobaczcie, pocelijcie do Kedaru i zbadajcie starannie, czy stao sie tam 
cooe podobnego? 

Jer 2:11 Czy jakiœ naród zmieni? swoich bogów? A ci przecie; nie sî wcale bogami! Mój zaœ naród zamieni? 
swoj”! Chwa?€6 na to, co nie może pomóc. 

Jer 2:12 Niebo, niechaj cić na to ogarnie os*upienie, groza i wielkie dr, enie! - wyrocznia Pana. 

Jer 2:13 Bo podwójne zo pope*ni* mój naród: opuaecili Mnie, Yród?o żywej wody, ¿eby wykopaæ sobie 
cysterny, cysterny popEkane, które nie utrzymuj” wody. 

Jer 2:14 Czy Izrael jest mo, e s*ug" albo niewolnikiem z urodzenia? Dlaczego sta? sić *upem, 

Jer 2:15 nad którym rycz” Iwy, wydaj'c swój gos? Zamieniono ziemie jego w pustkowie, jego spalone miasta 
zosta?y pozbawione mieszkańców. 

Jer 2:16 Nawet synowie Nof i Tachpanches ostrzygli ci g*owe. 

Jer 2:17 Czy nie sprawi*?o tego twoje odstepstwo od Pana, Boga twego, gdy On prowadzi? cić w drodze? 

Jer 2:18 A teraz po co chodzisz do Egiptu, aby piæ wode z Nilu? Po co chodzisz do Asyrii, aby pise wode z 
Rzeki? 

Jer 2:19 Twoja niegodziwoceee cić karze, a twoje niewiernooeci cić os'dzaj'. Wiedz zatem i przekonaj sie, jak 
przewrotne i pe*ne goryczy jest to, że opuoeci*ace Pana, Boga swego, a nie odczuwa*ace leku przede Mn’ - 
wyrocznia Pana Zastópów. 

Jer 2:20 Od dawna bowiem z*ama*ace swoje jarzmo, zerwa?*ace swoje wiezy. Powiedzia*ace sobie: "Nie bêdê 
sĉu¿yæ!" Na każ dym wićc wysokim pagórku i pod ka; dym zielonym drzewem pok*ada?*ace sić jako nierz'dnica. 
Jer 2:21 A Ja zasadzi*em ciebie jako szlachetn” latorocel winn‘, tylko szczep prawdziwy. Jak; e wiêc zmieni*ace 
si6 w dziki krzew, zwyrodnia?*"! latorocel? 

Jer 2:22 Nawet jeceli obmyjesz sie *ugiem sodowym i dodasz wiele *ugu drzewnego, pozostanie wina twoja 
wobec Mnie jak skaza - wyrocznia Pana. 

Jer 2:23 Jak mo¿esz mówiæ: "Nie uleg*am ska, eniu, nie chodzi*am za Baalami"? Spójrz na swe postepowanie 
w Dolinie, przyznaj siê, coœ uczyni*a! M*oda szybkonoga wielb*'dzica, brykaj'ca na wszystkie strony, 

Jer 2:24 wyrywaj'c sić na pustynie w swej niepohamowanej namietnooeci chwyta *apczywie powietrze. Któż 
powstrzyma jej ¿'‘dzê? Ktokolwiek jej szuka, nie musi sie trudziae: znajdzie jî w miesi'cu jej rui. 

Jer 2:25 Uważaj na swoje nogi, aby nie sta*y sie bose, i na swoje gard*o, aby nie wyschĉo. Lecz ty mówisz: "Na 
próżno! Nie! Kocham bowiem obcych i pójde za nimi". 

Jer 2:26 Jak z?*odziej peen jest wstydu, gdy zostanie schwytany, tak okry* sie wstydem dom Izraela: oni, ich 
królowie i przywódcy, ich kap*ani i prorocy. 

Jer 2:27 Ci, którzy mówi” do drzewa: "Ty jestece moim ojcem", a do kamienia: "Ty mnie zrodzi*ece", do Mnie 
zaœ obracaj” sie plecami a nie twarz”, a gdy ich spotka nieszczêœcie, wo*aj': "Powstań, wybaw nas!" 

Jer 2:28 Gdzie; s' twoi bogowie, których sobie uczyni*ace? Niech przybćd” na pomoc, jeżeli cić mog” 
wybawiee, gdy spadnie na ciebie nieszczóoecie. Bo ile masz miast, tyle te, bogów swoich, Judo! 

Jer 2:29 Dlaczego siê ze Mn’ sprzeczacie? Wszyscy zgrzeszylicecie przeciw Mnie - wyrocznia Pana. 

Jer 2:30 Na próżno kara*em synów waszych: nie przyjeli tego jako nauki. Prorocy wasi stali sie pastw waszego 
miecza, niby Iwa siej'cego spustoszenie. 

Jer 2:31 Jakim; e pokoleniem jestececie? Uwa; ajcie na s*łowa Pana: Czy by*em pustyni” dla Izraela albo krain” 
ciemnooeci? Dlaczego mówi mój lud: "Wyzwolilicemy sie! Nie przyjdziemy już, wiecej do Ciebie!" 

Jer 2:32 Czy panna zapomni swoich klejnotów, a narzeczona swych przepasek? Mój naród jednak zapomnia? o 
Mnie - od niezliczonych ju, dni. 

Jer 2:33 O jak dobrze ci znane s” drogi, by szukaae mi?ostek. Dlatego te; nawyk*o twoje postepowanie do 
nieprawoœci. 

Jer 2:34 Nawet na kraju twoich szat znajduje siê krew ubogich bez winy, których nie przychwyci*ace na 
w*amaniu. Mimo to wszystko 

Jer 2:35 mówisz: "Jestem niewinna! Jego gniew odwróci? sie zapewne ode mnie". Oto jestem, by cić os'dziae za 
to, ¿e powiedzia*ace: "Nie zgrzeszy*am". 

Jer 2:36 Jak bardzo sta?ace sić nikczemna, zmieniaj'c swe postepowanie! Tak samo zawstydzi cie Egipt, jak 
zostařaœ zawstydzona przez Asyrie. 

Jer 2:37 Tak¿e stamt'd wyjdziesz z rekami na g*owie, gdy, Pan odrzuci? tych, w których pok*adasz nadziejć, i z 
nimi nie osi'gniesz powodzenia. 

Jer 3:1 Jeżeli m'ę porzuci sw! żone, a ona odejdzie od niego i pocelubi innego me; a, czy może on jeszcze do 
niej wróciae? Czy ta ziemia nie zosta”a ca*kowicie zbezczeszczona? A ty, coœ z wielu przyjació*mi cudzo?oży*a, 
masz wróciae do Mnie? - wyrocznia Pana. 


Jer 3:2 Podniece oczy na pagórki i patrz: gdzie jest miejsce, na którym nie dopuszcza?*ace sić nierz'du? Na 
drogach siadywa?ace, [czekaj'c] na nich, jak Arab na pustyni, i zbezczeoeci*ace ziemie swym nierz'dem i sw! 
przewrotnooeci”. 

Jer 3:3 Usta*y zimowe ulewy i deszcze wiosenne nie spad*y; mimo to mia?”ace nadal czoĉo niewiasty 
cudzo?o; nej - nie chcia*ace sić zawstydziee. 

Jer 3:4 Czy nawet wtedy nie wo*a?ace do Mnie: "Mój Ojcze! Tyœ przyjacielem mojej mřodoœci! 

Jer 3:5 Czy bćdziesz sić gniewa* na wieki albo na zawsze ¿ywi? uraze?" Tak mówi*ace, a pope*nia*ace 
przewrotnooeci i udawa?0 sić tobie». 

Jer 3:6 Rzek? do mnie Pan za dni króla Jozjasza: «Czy widzia?ece, co zrobi? Izrael-Odstepca? Chodzi? na każ d” 
wysok! góre i pod ka, de zielone drzewo i uprawia? tam nierz'd. 

Jer 3:7 Pomycela*em: Po tym wszystkim, co uczyni*, powróci on do Mnie; ale nie powróci?. | zobaczy?a to 
niegodziwa siostra jego, Juda. 

Jer 3:8 Zobaczy?a, ¿e za wszystkie czyny nierz'dne, jakie pope”ni* Izrael-Odstepca, odrzuci*em go, daj'c mu list 
rozwodowy. Lecz nie zatrwo;, y*a sić niegodziwa siostra jego; posz*a tak; e i ona cudzo?0;yee. 

Jer 3:9 Przez lekkomycelnoceae swoj” staa sie cudzo?ożnic" i zbezczeoeci*a ziemić, dopuszczaj'c sić nierz'du z 
kamieniem i drzewem. 

Jer 3:10 Tak¿e z tego wszystkiego nie nawróci*a sić do Mnie niegodziwa siostra jego, Juda, ca*ym sercem, lecz 
pozornie - wyrocznia Pana». 

Jer 3:11 Wtedy Pan powiedzia* do mnie: «lzrael-Odstepca okaza? sić sprawiedliwszy nić niegodziwy Juda. 

Jer 3:12 IdY i g®oœ nastópuj'ce s*owa ku pó*nocy: Wróæ, Izraelu-Odstópco - wyrocznia Pana. Nie oka4ć wam 
oblicza surowego, bo miłosierny jestem - wyrocznia Pana - nie bêdê pa?%a* gniewem na wieki. 

Jer 3:13 Tylko uznaj swoj” winć, ¿e zbuntowa?*ace sić przeciw Panu, Bogu swemu, i w*%óczy*ace sie po 
wszystkich drogach [ku obcym] - pod każ dym zielonym dêbem, a g*osu mojego nie s*ucha*ace - wyrocznia 
Pana. 

Jer 3:14 Wróæcie, synowie wiaro*omni - wyrocznia Pana - bo jestem Panem waszym i przyjmć was, po jednym 
z ka. dego miasta, po dwóch z ka, dego rodu, by zaprowadziae na Syjon. 

Jer 3:15 | dam wam pasterzy wed*ug mego serca, by was paceli rozs'dnie i roztropnie. 

Jer 3:16 A gdy siê rozmnożycie i wydacie liczne potomstwo na ziemi w tamtych dniach - wyrocznia Pana - nikt 
nie bedzie ju¿ mówi?: "Arka Przymierza Pańskiego!" Nikt ju¿, nie bódzie o niej mycela* ani jej wspomina’, 
odczuwa? jej braku, ani teź nie uczyni nowej. 

Jer 3:17 W tamtych czasach Jerozolima bódzie sie nazywa*a Tronem Pana. Zgromadz! sić w niej wszystkie 
narody w imie Pana i nie bed” ju, postópowa*y wed*ug zatwardzia*ooeci swych przewrotnych serc. 

Jer 3:18 W owych dniach pójdzie dom Judy do domu Izraela i przyjd' zgodnie z kraju pó*nocnego do ziemi, któr” 
daem na dziedzictwo waszym przodkom. 

Jer 3:19 Ja zaœ powiedzia*em sobie: Jak; e chcia*bym cić zaliczyse do synów i daae ci przepiekn” ziemie, 
najwspanialsz" poœród posiad?ooeci narodów! Mycela*em: bEdziesz Mnie nazywa: "Mój Ojcze!" i nie odwrócisz 
siê ode Mnie. 

Jer 3:20 Ale jak niewiasta nie dotrzymuje wiary swemu oblubieńcowi, tak nie dotrzymalicecie Mi wiary wy, domu 
Izraela - wyrocznia Pana». 

Jer 3:21 «Pos?*uchaj, na wyżynach daje sić s*yszese peĉen b*agania lament synów Izraela, ię skazili 
przewrotnooeci” swe postepowanie, zapomnieli o Panu, Bogu swoim. 

Jer 3:22 Powróeecie, zbuntowani synowie, uleczć wasze odstEpstwa. "Oto jestecemy, przychodzimy do Ciebie, 
bo jestece Panem, Bogiem naszym. 

Jer 3:23 Rzeczywioecie, zwodnicze s wyżyny i tumult na górach. Rzeczywioecie, w Panu, Bogu naszym, jest 
zbawienie Izraela. 

Jer 3:24 Baal poch*ania* od zarania naszej m*odooeci owoc pracy naszych przodków, ich drobn” trzode i byd?o, 
ich synów i córki. 

Jer 3:25 Le; eae musimy w hañbie i wstyd nas okrywa, bo zgrzeszylicemy wobec Pana, Boga naszego, my i 
przodkowie nasi, pocz'wszy od m*odooeci a; do dziœ; nie s*uchalicemy g*osu Pana, Boga naszego"». 

Jer 4:1 «Jeżeli chcesz powróciae, Izraelu, - wyrocznia Pana - możesz do Mnie powróciae; a jeżeli oddalisz swe 
bóstwa, nie potrzebujesz sie b*'kaae z dala ode Mnie. 

Jer 4:2 A je¿eli bćdziesz przysiEga?: "Na życie Pana" zgodnie z prawd”, s*usznie i sprawiedliwie, narody bed! 
sobie b*ogos*awiae przez ciebie i bêd’ siê tob” chlubiee. 

Jer 4:3 Bo tak mówi Pan do ludzi z Judy i [mieszkańców] Jerozolimy: Wykarczujcie swoje karczowiska i nie 
rzucajcie nasienia w ciernie. 

Jer 4:4 Obrze¿ cie sie ze wzglódu na Pana i odrzueecie napletki serc waszych, m6; owie Judy i mieszkańcy 
Jerozolimy, bo inaczej gniew mój wybuchnie jak p*omień i bedzie p*on**, a nikt nie bêdzie go móg* ugasiae z 
powodu waszych przewrotnych uczynków. 

Jer 4:5 Opowiadajcie w Judzie, og*ooecie w Jerozolimie! Dmijcie w tr'by w kraju, wo*ajcie g*ooeno i mówcie: 


"Zbierajmy siê i udajmy do miast warownych!" 

Jer 4:6 Wznieoecie znak w kierunku Syjonu! Uciekajcie! Nie zatrzymujcie sie! Sprowadzće bowiem nieszczćcecie 
z pó?nocy i wielkie zniszczenie. 

Jer 4:7 Lew wyruszy? ze swego legowiska i niszczyciel narodów jest w drodze. Opuaeci* swoj” siedzibe, by 
zamieniae twój kraj w pustynić. Miasta twoje zostan" zburzone i pozbawione mieszkańców. 

Jer 4:8 Dlatego przywdziejcie szaty pokutne, podniececie lament i zawodzenie, bo nie odwróci? sić od nas wielki 
gniew Pański. 

Jer 4:9 W owych dniach - wyrocznia Pana - zabraknie królowi odwagi, zabraknie i dostojnikom, kap*anów 
ogarnie os*upienie, a prorocy oniemiej”. 

Jer 4:10 | powiedz‘: "Ach, Panie Boże, naprawde zwiod*ece zupe”nie ten lud i Jerozolim6, gdy mówi*ece: 
BEdziecie mieli pokój. Tymczasem mamy miecz na gardle". 

Jer 4:11 W owym czasie bEdzie sie mówiee do ludu tego i do Jerozolimy: Pal'cy wiatr wyżynny przychodzi z 
pustyni na droge Córy mojego ludu; nie po to jednak, by przesiewaee czy oczyszczaee. 

Jer 4:12 Przyjdzie silny wiatr na mój rozkaz. Teraz Ja tak, e ogřoszê wyrok na nich. 

Jer 4:13 Oto nadci'ga on niby ob*oki, a jak huragan rydwany jego, szybsze nię or*y jego konie». Biada nam, bo 
jestecoemy zgubieni. 

Jer 4:14 «Oczyææ swe serce z nieprawooeci, Jerozolimo, abyœ zosta?a ocalona! Dok'd;,e bódziesz 
podtrzymywaee w sobie swoje grzeszne myeeli? 

Jer 4:15 Bo od strony Dan wieceae si6 rozprzestrzenia, a z gór Efraima przychodzi zapowiedY kleski. 

Jer 4:16 Og?ooecie narodom: "Oto s'!" Dajcie znaæ do Jerozolimy! Nieprzyjaciele przybywaj” z odleg*ego kraju i 
podnosz! wrzawć przeciw miastom Judy! 

Jer 4:17 Niby strażnicy pól otaczaj” j' doko*a, bo sie zbuntowa*a przeciw Mnie - wyrocznia Pana. 

Jer 4:18 Twoje postepowanie i twoje czyny sprowadzi*y to na ciebie. Twoja nieprawocee - jak, e jest gorzka, 
skoro ogarnia nawet twoje serce!» 

Jer 4:19 Moje *ono, moje *ono! Wiæ sić musze w bolececiach! CEciany mego serca! Burzy sić we mnie serce - 
nie mogê milczeae! Us?ysza*em bowiem dYwi6k tr'bki, wrzaw6 wojenn”. 

Jer 4:20 "Kleska za klósk"" - wiecese niesie, bo ulega spustoszeniu ca*a ziemia. Natychmiast zosta?y zburzone 
moje namioty, w mgnieniu oka - moje sza?asy. 

Jer 4:21 Dok'd¿e mam ogl'daae god*a wojenne i s*uchaae dYwieku tr'b? 

Jer 4:22 «Tak, niem'dry jest mój naród, nie uznají Mnie. S dziesemi bez rozwagi, nie maj” wcale rozs'dku. 
M'drzy s’ w pope*nianiu nieprawoaeci, lecz dobrze czyniee nie umiej”». 

Jer 4:23 Spojrza*em na ziemie - oto zupe*ny bez*ad; na niebo - nie ma jego oewiat*a. 

Jer 4:24 Spojrza*em na góry - oto dr¿', wszystkie wzgórza sić chwiej”. 

Jer 4:25 Spojrza?em - oto nie ma ludzi i uciek*y wszystkie ptaki przestworzy. 

Jer 4:26 Spojrza*em - oto ziemia urodzajna sta*a sić pustyni", wszystkie miasta uleg*y zniszczeniu przed 
Panem, wobec Jego pal'cego gniewu. 

Jer 4:27 To bowiem mówi Pan: «Ca*y kraj bedzie spustoszony, ale zag*ady nie dope”nić. 

Jer 4:28 Dlatego ziemić ogarnie smutek, a ciemnocee - niebieskie przestworza. Bo jak powiedzia*em, tak 
postanowiłem - nie bêdê ;, a?owa* ani nie odst'pić od tego». 

Jer 4:29 Na wo?anie: "JeYdYcy i *ucznicy!" ka¿de miasto rzuca sie do ucieczki: uchodz! w g'szcz leceny, 
wdrapuj” sie na ska*y; wszystkie miasta s1 opuszczone, nie ma w nich ¿adnego mieszkańca. 

Jer 4:30 A ty, pohańbiona, cóż zamierzasz uczyniae? Chocia; przywdziejesz purpure, chocia; ozdobisz sie 
z*otymi klejnotami, a oczy szmink” poszerzysz, na próżno sić upiśkszasz. Pogardzaj' tob” zalotnicy, czyhaj” na 
twe życie. 

Jer 4:31 Tak, s*ysze g*os niby rodz'cej w bólach, trwoż ny jêk niby niewiasty rodz'cej po raz pierwszy. To gos 
Córy Syjonu, która wzdycha i wyci'ga d?onie: «Ach, biada mi, bo wycieńiczona popadam w moc morderców». 
Jer 5:1 Przebiegnijcie ulice Jerozolimy, zobaczcie, zbadajcie i przeszukajcie jej place, czy znajdziecie kogooe, 
czy bêdzie tam ktokolwiek, kto by postepowa? sprawiedliwie, szuka? prawdy, a przebaczć jej. 

Jer 5:2 A gdy mówi’: «Na życie Pana!», z pewnoœci' przysiegaj” k*amliwie. 

Jer 5:3 Panie! Czy; oczy Twoje nie s' zwrócone ku temu, co prawdziwe? Dotkn*eoe ich klesk” - nic sobie z 
tego nie robili, zag*ad” - nie chcieli przyj'ae pouczenia. Skamienia?o ich oblicze bardziej ni skařa, i nie nawrócili 
sie. 

Jer 5:4 Ja zaœ powiedzia*em sobie: "To tylko prostacy postêpuj’ nierozs'dnie, bo nie znaj” drogi Pana, 
obowi'zków wobec swego Boga. 

Jer 5:5 Może pójde wićc do ludzi wybitnych i bêdê mówi? do nich. Ci bowiem znaj” droge Pańsk*, obowi'zki 
wobec swego Boga". Lecz oni tak; e pokruszyli jarzmo, potargali wiezy. 

Jer 5:6 Dlatego wypadnie na nich lew z lasu, wilk stepowy posieje woeród nich spustoszenie. Pantera bódzie 
czyhaee przy ich miastach; ka; dy, kto z nich wyjdzie, bedzie rozszarpany. Pomnoży*y sie bowiem ich grzechy i 
liczne s ich odstępstwa. 


Jer 5:7 «Dlaczego mam ci okazaee *ask6? Synowie twoi opuoecili Mnie i przysiegali na tych, co nie s1 bogami. 
Nasyci*em ich, a oni pope”niali cudzo?óstwo, zbierali sie w domu nierz'du. 

Jer 5:8 Stali sie wyuzdani i nieokie*znani niby konie: ka¿dy r¿y do ¿ony bliY niego swego. 

Jer 5:9 Czy mam ich za to nie karaae - wyrocznia Pana - i nad narodem, jak ten, i nie dokonase zemsty? 

Jer 5:10 WejdYcie na tarasy jej winnicy i zniszczcie, lecz nie dokonujcie zupe*nej zag?ady. Usuńcie jej odrocela, 
bo nie nale," one do Pana. 

Jer 5:11 Albowiem sprzeniewierzy* Mi sie zupe*nie dom Izraela i dom Judy - wyrocznia Pana. 

Jer5:12 Zaparli sić Pana i powiedzieli: "On nic nie znaczy. Nie spotka nas ¿adne nieszczćoecie, nie zaznamy 
miecza ani g*odu". 

Jer 5:13 [2] «To im sie stanie, 

Jer 5:14 [2] poniewa, w ten sposób mówili. Oto uczynić s*owa moje ogniem w twoich ustach, a lud ten 
drewnem, które [ogień] poch*onie. 

Jer 5:15 Oto na was sprowadzć naród z daleka, domu Izraela - wyrocznia Pana. Jest to naród niepokonany, 
naród starożytny, naród, którego jezyka nie znasz ani nie rozumiesz, co mówi. 

Jer 5:16 Jego ko*czan jest niby grób otwarty, wszyscy [m6; owie] s" bohaterami. 

Jer 5:17 Poch?onie twoje ¿niwa i twój chleb, poch?onie twoje córki i twoich synów, poch?*onie twoje owce i twoje 
byd?o, poch?onie twoje winnice i twoje drzewa figowe. Zniszczy orê¿em twoje miasta warowne, w których ty 
pok*adasz nadziejć. 

Jer 5:18 Lecz nawet w tych dniach - wyrocznia Pana - nie dokonam ca*kowitej zag*ady. 

Jer 5:19 A gdy powiecie: "Za co uczyni? nam Pan, Bóg nasz, to wszystko?" Wtedy powiesz im: "Podobnie jak 
wy opuoecilicecie Mnie i s*użylicoecie obcym bogom we w*asnym kraju, tak samo bódziecie s°u¿yæ obcym w 
ziemi, która do was nie należy”. 

Jer 5:20 G?ooecie to w domu Jakuba i obwieoceaecie to w Judzie: 

Jer 5:21 S*uchajcie; tego, narodzie nierozumny i bezmyaelny, co ma oczy, a nie widzi, uszy, a nie s*yszy. 

Jer 5:22 Nie boicie sić Mnie - wyrocznia Pana - nie dręycie przede Mn", który ustanowi*em wydmy jako brzeg 
morski, jako granice wieczn” i nieprzekraczaln*? Szalej” [morskie fale], lecz bezsilnie, hucz’ ba*wany, lecz sić nie 
mog! dalej posun'ee. 

Jer 5:23 Naród ten ma serce oporne i buntownicze; staj” sić oni odszczepieńcami i odchodz”. 

Jer 5:24 Nie powiedzieli w swych sercach: "Chcemy baee sie Pana, Boga naszego, który daje w swoim czasie 
deszcz wczesny i póYny, który zapewnia nam ustalone tygodnie żniw”. 

Jer 5:25 Wasze grzechy to zniweczy*y, a wasze wystópki pozbawiły was dobrobytu. 

Jer 5:26 Bo s’ w narodzie moim przewrotni, co splataj” siese jak *owca ptaków, zastawiaj” sid?o, *owi" ludzi. 
Jer 5:27 Jak klatka pe?na jest ptaków, tak domy ich przepe*nione s' oszustwem: w ten sposób staj” sić oni 
wielkimi i bogatymi, 

Jer 5:28 oty*ymi i ocić; a*ymi, a także przeoecigaj” sie w nieprawooaeci. Nie przestrzegaj” sprawiedliwooacci - 
sprawiedliwooeci wobec sierot, by dozna*y pomycelnooeci, nie broni” sprawy ubogich. 

Jer 5:29 Czy za to mam nie karaae - wyrocznia Pana - lub sie nie pomoeciee nad takim, jak ten, narodem? 

Jer 5:30 Obrzydliwoceee i zgroza dziej" sić w kraju. 

Jer 5:31 Prorocy przepowiadaj” k*amliwie, kap*ani nauczaj” na wasn’ rêkê, a lud mój to lubi. I cóż uczynicie, 
gdy kres tego nadejdzie?» 

Jer 6:1 Uciekajcie z Jerozolimy, synowie Beniamina! W Tekoa dmijcie w tr'by! Na Bet-ha-Kerem wznieoecie 
znak! Albowiem od pó*nocy zagra, a nieszczćoecie i wielka katastrofa. 

Jer 6:2 Do wybornego pastwiska podobna jestece, Córo Syjonu! 

Jer 6:3 Przyjd” do ciebie pasterze ze swoimi trzodami, rozbij" namioty doko*a ciebie, bêd! paœæ ka, dy na 
w*asn' rêkê. 

Jer 6:4 «Przygotujcie siê do walki przeciw niej! Naprzód, wedrzyjmy sić w po?udnie!» - «Biada nam, bo dzień siê 
ma ku końcowi, bo sie ju, wyd?użaj” cienie wieczorne!» 

Jer 6:5 - «Naprzód! Wedrzyjmy siê w nocy i zniszczmy jej pa*ace!» 

Jer 6:6 Bo to mówi Pan Zastêpów: «Zetnijcie jej drzewa i usypcie wa? doko*a Jerozolimy, bo to miasto 
k*amstwa, sama w nim nieprawoceee. 

Jer 6:7 Jak studnia tryska wod”, tak tryska jej przewrotnooceae. "Gwa*t i ucisk" - daj” siê w niej s*?yszese, choroba 
i rany - oto, co jest stale przed moim obliczem. 

Jer 6:8 Strzeż sie, Jerozolimo, bym siê nie odwróci? od ciebie, bym nie obróci? cić w pustynie, w ziemie nie 
zamieszka?'». 

Jer 6:9 To mówi Pan Zastópów: «Zbieraj starannie, jak przy winobraniu, Resztê Izraela! Jak dokonuj'cy 
winobrania wyci'gaj reke ku ga*'zkom winoroceli!» 

Jer 6:10 Do kogo mam mówiæ i kogo ostrzegaee, aby pos*uchali? Oto ucho ich jest nieobrzezane, tak ¿e nie 
mog” poj'ae. Oto s*owo Pańskie wystawione jest u nich na ur'ganie, nie maj' w nim upodobania. 

Jer 6:11 Aja peen jestem gniewu Pańskiego, nie mogE go powstrzymaae. «Wylej go na dzieci na ulicy i na 


zgromadzenie m?odzieńców! Wszyscy bowiem bêd! zabrani: m”, z żon”, starzec wraz z m6 żem podesz%ego 
wieku. 

Jer 6:12 Domy ich przejd” na wřasnoœæ innych, podobnie jak pola i żony. Bo wyci'gne rêkê nad mieszkańcami 
tego kraju - wyrocznia Pana. 

Jer 6:13 Albowiem od najmniejszego do najwiśkszego wszystkich ogarn6?*a 4 'dza zysku: od proroka do kap*ana 
- wszyscy pope”niaj' oszustwa. 

Jer 6:14 Usi*uj" zaradziae katastrofie mojego narodu, mówi'c beztrosko: "Pokój, pokój", a tymczasem nie ma 
pokoju. 

Jer 6:15 Okryci s” hañb', poniewa; postópowali obrzydliwie. Co wiêcej, zupe?nie sić nie wstydz”, dlatego 
upadn” woeród tych, co maj” upaceee, run”, gdy ich nawiedzó» - wyrocznia Pana. 

Jer 6:16 To mówi Pan: «Stańcie na drogach i patrzcie, zapytajcie o dawne oecie, ki, gdzie jest droga najlepsza - 
idY cie po niej, a znajdziecie dla siebie wytchnienie. Ale powiedzieli: "Nie pójdziemy”. 

Jer 6:17 | ustanowi*em dla was straż ników: "Uważajcie na g*os tr'by!" Ale oni powiedzieli: "Nie bedziemy 

uwa, aee". 

Jer 6:18 Dlatego s*uchajcie, narody, i rozumiejcie dobrze, co zamierzam uczyniae. 

Jer 6:19 S*uchaj, ziemio! Oto zamierzam sprowadziae na ten naród nieszczóoecie: bedzie to owoc ich 
przewrotnych zamys*ów. Nie zwa, ali bowiem na moje s*owa, a moim prawem wzgardzili. 

Jer 6:20 Na co sprowadzacie Mi kadzid*o ze Saby albo wyborny korzeń trzcinowy z dalekiej ziemi? Nie 
podobaj” Mi sie wasze ca?”opalenia, a wasze krwawe ofiary nie s" Mi przyjemne». 

Jer 6:21 Dlatego to mówi Pan: «Oto postawić temu narodowi przeszkody, na których si€ potkn” ojcowie wraz z 
synami, s'siad i przyjaciel zgin'». 

Jer 6:22 To mówi Pan: «Oto nadchodzi naród z ziemi pó*nocnej, wielki naród powstaje z krańców ziemi. 

Jer 6:23 £uk i miecz trzymaj” w reku, s” okrutni i bez litoceci. Ich wrzawa jest jak szum morza, i dosiadaj” koni, 
gotowi jak jeden m”; do walki przeciw tobie, Córo Syjonu! 

Jer 6:24 Us*yszelicemy wieœæ o nich - rece nam opad*y, lêk nas ogarn” i ból, niby rodz'c” kobiete. 

Jer 6:25 Nie wychodYcie na pole ani nie chodYcie po drodze, bo miecz nieprzyjaciela [grozi], trwoga ze wszech 
stron. 

Jer 6:26 Córo mojego narodu, przywdziej wór pokutny i kajaj sić w popiele! Okryj sie smutkiem, jak po synu 
jedynym, gorzk' ¿aĉob', bo przyjdzie na nas nagle niszczyciel. 

Jer 6:27 Ustanowi*em ciebie, jako badaj'cego mój naród, byœ pozna? i sprawdzi? jego postepowanie. 

Jer 6:28 Wszyscy oni s' niesforni, pope”niaj'c przestepstwa, s miedzi” i żelazem, wszyscy postępuj” 
nikczemnie. 

Jer 6:29 O*ów zosta” rozgrzany na podwójnym ogniu przez miech kowalski. Próżne wysi*ki przetapiaj'cego 
metal: przewrotni nie dadz" sić oddzieliae. 

Jer 6:30 Nazwijcie ich srebrem odrzuconym, bo odrzuci* ich Pan». 

Jer 7:1 S*owo, które Pan skierowa* do Jeremiasza: 

Jer 7:2 «Stań w bramie oewi'tyni i g*ooe nastepuj'ce s*owa: S*uchajcie s*owa Pańskiego, wszyscy z Judy, 
którzy wchodzicie tymi bramami, aby oddaae pok*on Panu. 

Jer 7:3 To mówi Pan Zastępów, Bóg Izraela: Poprawcie postepowanie i wasze uczynki, a pozwole wam 
mieszkaee na tym miejscu. 

Jer 7:4 Nie ufajcie s'owom k*amliwym, g*osz'cym: "CEwi'tynia Pańska, oewi'tynia Pańska, oewi'tynia Pańska!" 
Jer 7:5 Albowiem je¿eli naprawde poprawicie wasze postópowanie i je; eli bśdziecie sie kierowaee wy*'cznie 
sprawiedliwooeci" jeden wobec drugiego, 

Jer 7:6 jeceli nie bódziecie uciskase cudzoziemca, sieroty i wdowy i jeceli krwi niewinnej nie bEdziecie rozlewaae 
na tym miejscu i jeżeli nie pójdziecie za obcymi bogami na wasz! zgube, 

Jer 7:7 wtedy pozwole wam mieszkaese na tym miejscu w ziemi, któr" daem przodkom waszym od dawna i na 
zawsze. 

Jer 7:8 Oto wy na próżno pok*adacie ufnoœæ w zwodniczych s*owach. 

Jer 7:9 Nieprawda? Kraceee, zabijase, cudzo?%0;yee, przysiegaee fa”szywie, palise kadzid*o Baalowi, chodziae za 
obcymi bogami, których nie znacie... 

Jer 7:10 A potem przychodzicie i stajecie przede Mn’ w tym domu, nad którym wzywano mojego imienia, i 
mówicie: "Oto jestecoemy bezpieczni", by móc nadal pope*niase te wszystkie wystópki. 

Jer 7:11 Może jaskini" zbójców sta? sić w waszych oczach ten dom, nad którym wzywano mojego imienia? Ja 
[to] dobrze widze - wyrocznia Pana. 

Jer 7:12 IdYcie, prosze, do mojego przybytku w Szilo, gdzie dawniej do obra*em mieszkanie dla mojego 
imienia, i patrzcie, co mu uczyni*em z powodu przewrotnooeci mojego ludu, Izraela. 

Jer 7:13 A teraz, poniewać pope*nilicecie te wystêpki - wyrocznia Pana - i mimo ¿e mówi*em do was 
nieustannie i niezmordowanie, nie us*uchalicecie, a gdy wo*a*em, nie odpowiedzielicecie, 

Jer 7:14 uczynić temu domowi, nad którym wzywano mojego imienia, a w którym wy pok*adacie ufnoceee, i 


temu miejscu, danemu wam i waszym przodkom, to samo, co uczyni*em Szilo. 

Jer 7:15 Odrzuce was sprzed mego oblicza, podobnie jak odrzuci*em wszystkich waszych braci, cae pokolenie 
Efraima. 

Jer 7:16 Ty zaœ nie wstawiaj sie za tym narodem, nie zanoœ za niego b*agań ani mod*ów, ani te; nie nalegaj 
na Mnie, bo cić nie wys*ucham. 

Jer 7:17 Czy nie widzisz, co czyni” w miastach Judy i na ulicach Jerozolimy? 

Jer 7:18 Synowie zbieraj' drewno, ojcowie rozpalaj' ogień, a kobiety ugniataj” ciasto, by robiae pieczywo ofiarne 
dla "królowej nieba", a nadto wylewaj” ofiary z p*ynów dla obcych bogów, by Mnie obra; aae. 

Jer 7:19 Czy Mnie obrażaj” - wyrocznia Pana - czy raczej siebie samych, na wasn’ hańbe?» 

Jer 7:20 Dlatego to mówi Pan: «Oto sie ¿ar gniewu mojego rozlewa na to miejsce, na ludzi i na zwierzęta, na 
drzewa polne i na owoce ziemi - p*onie i nie zagacenie». 

Jer 7:21 To mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: «Dodawajcie wasze ofiary ca?opalne do waszych ofiar krwawych 
i spożywajcie mieso! 

Jer 7:22 Bo nic nie powiedzia*em ani nie nakaza*em waszym przodkom, gdy wyprowadza*em ich z Egiptu, co 
do ofiar ca*opalnych i krwawych, 

Jer 7:23 lecz daem im tylko przykazanie: S*uchajcie gosu mojego, a bêdê wam Bogiem, wy zaœ bćdziecie Mi 
narodem. ChodYcie każ d” drog", któr” wam rozkaę6, aby siê wam dobrze powodzi3o0. 

Jer 7:24 Ale nie us*uchali ani nie chcieli s*'uchaae i poszli wedug zatwardzia*oceci swego przewrotnego serca; 
odwrócili siś plecami, a nie twarz”. 

Jer 7:25 Od dnia, kiedy przodkowie wasi wyszli z ziemi egipskiej, do dnia dzisiejszego posy*a?em do was 
wszystkich moich s*ug, proroków, każdego dnia, bezustannie, 

Jer 7:26 lecz nie us*uchali Mnie ani nie nadstawiali swych uszu. Uczynili twardym swój kark, stali sić gorszymi 
nię ich przodkowie. 

Jer 7:27 Powiesz im wszystkie te s*owa, ale cić nie us*uchaj'; bedziesz wo°a? do nich, lecz nie dadz! ci 
odpowiedzi. 

Jer 7:28 | odezwiesz siê do nich: "To jest naród, który nie us*ucha* gosu Pana, swego Boga, i nie przyj”? 
pouczenia. Przepad*a wiernooeee, znik*%a z ich ust". 

Jer 7:29 Ostrzy, swe w?*osy i odrzuæ je i podniece lament 4 a?obny na wyżynach, ponieważ Pan odrzuci? i 
odepchn** pokolenie zas*uguj'ce na Jego gniew. 

Jer 7:30 Albowiem synowie Judy czynili nieprawoœæ przed moimi oczami - wyrocznia Pana - umieoecili swe 
obrzydliwe bo, ki w domu, nad którym wzywano mojego imienia, aby go zbezczeoeciae. 

Jer 7:31 | zbudowali wyżyn€ Tofet w dolinie Ben-Hinnom, aby palise w ogniu swoich synów i córki, czego nie 
nakaza*em i co nie przysz%o Mi nawet na myeel. 

Jer 7:32 Dlatego przyjd” dni - wyrocznia Pana - ¿e nie bEdzie sić ju, mówiae o Tofet lub dolinie Ben-Hinnom, 
lecz o Dolinie Mordu; w Tofet bêd’ grzebase zmar*%ych z braku innego miejsca. 

Jer 7:33 Trupy tego narodu stan” sić pożywieniem ptactwa drapie; nego w powietrzu i dzikich zwierz't na ziemi, 
których nikt nie odpEdzi. 

Jer 7:34 | sprawić, ¿e zniknie z miast judzkich i z ulic Jerozolimy g*os wesela, g*os radooeci, nawo*ywanie 
oblubieńca i oblubienicy, bo pustyni” stanie sie ziemia. 

Jer 8:1 W owym czasie - wyrocznia Pana - wydobêd’ z ich grobów kooeci królów judzkich, kooeci ich 
przywódców, kooeci proroków, kooeci mieszkańców Jerozolimy. 

Jer 8:2 | rozrzucć je przed s*ońicem, ksiê¿ycem oraz ca*ym wojskiem niebieskim, których oni kochali, którym 
s*użyli, za którymi chodzili, których szukali, którym oddawali pok*ony. Nikt ich nie pozbiera ani pogrzebie, lecz 
stan’ sie nawozem na powierzchni ziemi. 

Jer 8:3 Wszyscy pozostali bed" wybieraae raczej oemierae niż życie, ilu ich tylko zostanie z tego przewrotnego 
plemienia po wszystkich miejscach, po których ich rozprosze - wyrocznia Pana ZastEpów. 

Jer 8:4 | powiedz im: To mówi Pan: Czy nie powstaje ten, co upadnie? Albo czy nie zawraca ten, co zab*'dzi? 
Jer 8:5 Dlaczego wiêc buntuje sie ten lud [jerozolimski] i trwa bez końca w odstepstwie? Trzyma sie kurczowo 
k3amstwa i nie chce sić nawróciae? 

Jer 8:6 Uwa; a?*em pilnie i ssucha?em: nie mówi”, jak trzeba. Nikt nie ¿auje swej przewrotnoceci, mówi!c: "Co 
uczyni*em?" Każdy biegnie dalej swoj” drog" niby koń cwa*uj'cy do bitwy. 

Jer 8:7 Nawet bocian w przestworzach zna swoj” porć, synogarlica, jaskó*ka i żuraw zachowuj” czas swego 
przylotu. Naród mój jednak nie zna Prawa Pańskiego. 

Jer 8:8 Jak mo, ecie mówiee: "Jesteoemy m'drzy i mamy Prawo Pańskie?" Prawda, lecz w k*amstwo je obróci*o 
k*amliwe pióro pisarzy. 

Jer 8:9 Mędrcy bêd’ zawstydzeni, zatrwo;,”! sie i zostan” pojmani. Istotnie, odrzucili ssowo Pańskie, a m'drocease 
na co im sie przyda? 

Jer 8:10 Dlatego dam ich żony innym, ich pola zdobywcom. Albowiem od najmniejszego do najwiekszego 
wszyscy s' chciwi zysku. Od proroka do kap?ana - wszyscy ho?duj" k*amstwu. 


Jer 8:11 Podleczaj” rany córki mojego narodu pobieżnie, mówi'c: "Pokój, pokój", a tymczasem nie ma pokoju. 
Jer 8:12 Wstydziae sić powinni, ¿e pope*niali obrzydliwoceee; odrzucili jednak wszelki wstyd i nie potrafi” sie 
rumieniae. Dlatego upadn” woeród tych, którzy padaæ bêd’, run w czasie, gdy ich nawiedzć - mówi Pan. 

Jer 8:13 Chcia”em zebraæ u nich ¿niwo - wyrocznia Pana; nie ma winogron w winnicy ani fig na drzewie 
figowym, i licecie zwićd?y». 

Jer 8:14 Po co my siedzimy? ZgromadYcie siê i chodY cie do miast warownych, aby tam zgin'ae. Albowiem Pan, 
Bóg nasz, dopuszcza na nas zagřadê i daje nam do picia wode zatrut', poniewa, zgrzeszylicemy przeciw Panu. 
Jer 8:15 Oczekujemy pokoju - ale nie ma nic dobrego; czasu uleczenia - ale oto przera, enie! 

Jer 8:16 Od Dan daje sie s*yszese parskanie ich koni; na odg*os ręenia ich rumaków drży ca*a ziemia. 
Przybywaj”, by poch*on'ae kraj i jego zasoby, miasto i jego mieszkańców. 

Jer8:17 «Tak, bo wysy*am przeciw wam wê¿ e jadowite, których nie można zaklinaae; bd" was k'saae - 
wyrocznia Pana - 

Jer 8:18 i to bez moż nooeci uleczenia». Ogarnia mnie smutek, serce moje trawi niemoc. 

Jer 8:19 Ale s*uchaj! Krzyk Córy mojego ludu z ziemi dalekiej: «Czy nie ma Pana na Syjonie? Czy nie ma tam 
Jego króla?» - «Dlaczego Mnie obrazili swymi pos'gami, marnymi bo, kami obcymi?» 

Jer 8:20 - «Minć*y ¿niwa, skończy?a sić letnia pora, a my nie jesteoemy wybawieni». 

Jer 8:21 Jestem z*amany za”amaniem sieć Córy mojego ludu, jestem okryty ¿aob' i ogarnêĉo mnie przerażenie. 
Jer 8:22 Czy nie ma ju, balsamu w Gileadzie, czy nie ma tam lekarza? Dlaczego wióc nie zabliYnia siê rana 
Córy mojego ludu? 

Jer 8:23 Któż uczyni moj! gřowê Yród?*em wody, a oczy moje fontann" 3ez, bym móg* dniem i noc! op?akiwaae 
zabitych Córy mojego ludu? 

Jer 9:1 Któż da mi schronisko dla podróżnych na pustyni, bym móg* opuœciæ swój naród i oddaliae sić od 
niego? Wszyscy oni s1 bowiem cudzořo¿ nikami, gromad” buntowników. 

Jer 9:2 Niby *uk napinaj” swój jezyk; k’amstwo, a nie prawda panuje w kraju. Albowiem krocz”! od 
przewrotnooeci do przewrotnooeci, a nie uznaj” Pana. 

Jer 9:3 Wystrzegajcie sie jeden drugiego i nie ufajcie nikomu z braci! Ka; dy bowiem brat oszukuje podst6pnie, 
a każdy przyjaciel g*osi oszczerstwa. 

Jer 9:4 Jeden zwodzi drugiego, nie mówi'c prawdy; przyzwyczaili swój jezyk do k3amstwa, postópuj” 
przewrotnie, nie chc” 

Jer 9:5 siê nawróciee. Oszustwo na oszustwie, ob*uda na ob*udzie; nie chc” znase Pana - wyrocznia Pana. 

Jer 9:6 Dlatego to mówi Pan Zastępów: «Oto ich wypróbuje przetapiaj'c w tyglu. Bo jak [Inaczej] mogć post'piae 
wobec Córy mojego ludu? 

Jer 9:7 Ich jEzyk jest oemiercionocen" strza?', s*owa ich ust s1 oszustwem. Jeden do drugiego mówi: "Pokój", a 
w sercu swoim przygotowuje mu podstep. 

Jer 9:8 Czy mam ich za to nie karaee - wyrocznia Pana - i nad narodem takim jak ten nie dokonaee pomsty?» 
Jer 9:9 Po górach podnieoecie přacz i lament; na pastwiskach stepowych - pieceń 4 a?obn", bo s” spalone. Nikt 
tamtódy nie przechodzi i nie s*ychaae porykiwania byd*a. Od ptaków powietrznych do dzikiego zwierza wszystko 
ucichĉo, znik?%o. 

Jer 9:10 «Zamienie Jerozolim€ w stos gruzu, siedlisko szakali, miasta zace judzkie w pustkowie, pozbawione 
mieszkańców». 

Jer 9:11 Kto jest tak rozumny, by to wyjaceniae? Komu usta Pańskie powiedzia?*y, niech to og?*osi: Dlaczego kraj 
uleg? spustoszeniu, zosta” opuszczony, jak pustynia, gdzie nie ma wEdrowca? 

Jer 9:12 | rzek? Pan: «Dlatego ¿e opuoecili moje Prawo, które im da?em, ¿e nie s*uchali mojego g?osu i nie 
postêpowali wed*ug niego, 

Jer 9:13 lecz postępowali wedug zatwardzia?oceci swego serca i chodzili za Baalami, jak ich nauczyli ich 
przodkowie. 

Jer 9:14 Dlatego to mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: Oto dam im - narodowi temu - za pokarm pio?un i za 
napój wode zatrut”. 

Jer 9:15 Rozprosze ich miedzy narodami, których nie znaj” oni ani ich przodkowie, i poœlê w œlad za nimi 
miecz, a4 dokonam zupe”?nej ich zag*ady». 

Jer 9:16 To mówi Pan Zastepów: «Uwaga! Zawo”*ajcie p*aczki, aby przysz*y, pooelijcie po najroztropniejsze, by 
przyby?y. 

Jer 9:17 Niech siê spiesz” i niech zacepiewaj” nad nami pieceń ¿aĉobn', a *zy wytrysn” z naszych oczu i woda 
pop*ynie z naszych powiek». 

Jer 9:18 Albowiem g?os ¿a°obny daje siê s*yszeae z Syjonu: «Jak; e jestecemy zrujnowani, zawstydzeni ponad 
miarć, poniewa; musimy kraj opuœciæ i porzuciae nasze mieszkania». 

Jer 9:19 Niewiasty! S*uchajcie s*owa Pana, i niech wasze ucho przyjmie s*owo ust Jego! Nauczcie wasze córki 
zawodzeń, a jedna drug” pieceni ; a?obnej: 

Jer 9:20 «Œmieræ wtargne*a przez nasze okna, wesz*a do naszych pa?aców, zgřadziřa dziecko z ulicy, a 


m?odzieńców z placów. 

Jer 9:21 Trupy ludzkie leg" jak nawóz na polu, jak snopy za żniwiarzem, których nikt nie zbiera». 

Jer 9:22 To mówi Pan: «Mêdrzec niech siê nie szczyci sw m'drooeci!, si*acz niech siê nie che*pi sw” si?! ani 
bogaty niech siê nie przechwala swym bogactwem. 

Jer 9:23 Raczej chc'c si€ chlubiae, niech sić szczyci tym, ¿e jest roztropny i ¿e Mnie poznaje, iż jestem Jahwe, 
który okazuje *askawooeee, praworz'dnooeee i sprawiedliwoceae na ziemi - w tym to mam upodobanie» - 
wyrocznia Pana. 

Jer 9:24 «Oto dni nadejd” - wyrocznia Pana - kiedy nawiedzć wszystkich obrzezanych wed?*ug cia?*a; 

Jer 9:25 Egipt, Jude i Edom, Ammonitów, Moab i wszystkich, którzy podcinaj' w%osy i mieszkaj” na pustyni. 
Albowiem wszystkie narody s! nieobrzezane i cay dom Izraela jest nieobrzezanego serca». 

Jer 10:1 S*uchajcie s*owa, które Pan mówi do was, domu Izraela! 

Jer 10:2 To mówi Pan: «Nie przyswajajcie sobie postepowania narodów ani nie obawiajcie sić znaków 
niebieskich, mimo ¿e obawiaj” sić ich narody. 

Jer 10:3 Albowiem to, co wzbudza lêk u narodów, jest niczym, jako ¿e jest drewnem wyr'banym w lesie, 
obrobionym dutem, rókami rzeYbiarza. 

Jer 10:4 Zdobi sie je srebrem i z%otem, umocowuje sie za pomoc’ gwoYdzi i m?otka, by sić nie chwia?o. 

Jer 10:5 [Pos'gi] te s” jak strachy na ptaki woeród pola melonów, nie mówi”, trzeba je nosiae, bo nie chodz”. Nie 
bójcie sie ich, gdyż nie mog” zaszkodziee, ani sî zdolne czyniee dobrze. 

Jer 10:6 Nikogo nie można porównaee do Ciebie, Panie! Jestece wielki i wielkie jest przepotć; ne imie Twoje! 
Jer 10:7 Kto nie leka*by sić Ciebie, Królu narodów? Tobie to w*acenie przys*uguje. Bo spoœród wszystkich 
medrców narodów i spooeród wszystkich ich królestw nikt nie mo; e sie równaæ z Tob’. 

Jer 10:8 Wszyscy razem s" g*upi i bezrozumni; nauka pochodz'ca od ba*wanów - to drewno. 

Jer 10:9 Srebro kute w p?ytki, przywo¿ one z Tarszisz, a z*oto z Ufaz - dzie*o sprawnych r'k z?*otnika. Szaty ich 
s” z purpury i szkar*atu - to wszystko jest dzie*em zrEcznych rzemiecelników. 

Jer 10:10 Pan natomiast jest prawdziwym Bogiem, jest Bogiem ¿ywym i Królem wiecznym. Gdy sie gniewa, 
drży ziemia, a narody nie mog” sić ostaæ wobec Jego gniewu. 

Jer 10:11 Tak macie mówiæ do nich: "Bogowie, którzy nie uczynili nieba i ziemi, znikn” z ziemi i spod tego 
nieba". 

Jer 10:12 On uczyni? ziemie sw' moc”, umocni? oewiat sw! m'drooeci', a swoim rozumem rozpostar* niebiosa. 
Jer 10:13 Na dYwiek Jego g?osu hucz’ wody w niebie, On sprawia, ¿e siś chmury podnosz! z krańców ziemi; 
On czyni b?yskawice - zapowiedY deszczu - i wysy?a wiatr ze swoich zbiorników. 

Jer 10:14 Ograniczony pozostaje każ dy cz?owiek bez wiedzy, wstydziae sie musi ka; dy z?otnik z powodu 
bożka. Utoczy* bowiem podobizny, które s! křamstwem i nie ma w nich [życiodajnego] tchnienia. 

Jer 10:15 S' one nicoœci', tworem oemiesznym, zgin”, gdy nadejdzie czas obrachunku z nimi. 

Jer 10:16 Nie takim jest dziedzictwo Jakuba. On bowiem ukszta*towa* wszechoewiat. Izrael zace jest szczepem 
Jego dziedzictwa. Imie Jego: Pan Zastepów». 

Jer 10:17 Pozbieraj z ziemi swój tobó”, ty, która pozostajesz oblê¿ ona! 

Jer 10:18 Albowiem to mówi Pan: «Oto daleko odrzucć tym razem mieszkańców kraju. Sprowadzć na nich 
ucisk, by Mnie odnaleYli». 

Jer 10:19 Biada mi z powodu mego nieszczćoecia! Kleska moja jest nieuleczalna! A ja mycela*em: To jest 
jedynie mój ból i moge go znieceae. 

Jer 10:20 Namiot mój uleg* zniszczeniu, wszystkie moje sznury zosta*y zerwane. Synowie moi odeszli ode 
mnie, nie ma ich. Nikogo już nie ma, kto by naprawi? namiot i kto by rozpi'* moje p*ótna. 

Jer 10:21 Tak, pasterze okazali sić nierozumni, nie szukali Pana, dlatego sić im nie poszczêœciřo, a ca*%a ich 
trzoda uleg*a rozproszeniu. 

Jer 10:22 S*uchajcie nowiny: Oto nadchodzi! Wielka wrzawa z ziemi pó*nocnej, aby zamieniae miasta judzkie w 
pustynić, w siedlisko szakali. 

Jer 10:23 Wiem, Panie, że nie cz*owiek wyznacza sw” drogć, i nie w jego mocy leży kierowaae swoimi krokami, 
gdy idzie. 

Jer 10:24 Ukarz mnie, Panie, lecz wedug s*usznej miary, nie wed?ug swego gniewu, byce mnie zbyt nie 
umniejszy?. 

Jer 10:25 Wylej gniew swój na narody, które Ciebie nie uznaj”, i na plemiona, które nie wzywaj” Twego imienia. 
Poch*onć*y bowiem one Jakuba, zniszczy*y go i spustoszy*y jego pastwiska. 

Jer 11:1 S*owo, które Pan oznajmi* Jeremiaszowi: 

Jer 11:2 «S*uchajcie s*ów tego przymierza i mówcie do mê¿ów Judy oraz do mieszkańców Jerozolimy. 

Jer 11:3 Powiesz im: To mówi Pan, Bóg Izraela: Przeklęty cz*owiek, który nie sřucha s*ów tego przymierza, 
Jer 11:4 jakie daem przodkom waszym, gdy wyprowadza*em ich z Egiptu, z pieca do topienia żelaza, mówic: 
S*uchajcie gosu mojego i postepujcie wed?ug tego, co wam rozkaza*em! Bedziecie moim ludem, Ja zace bêdê 
waszym Bogiem, 


Jer 11:5 abym móg* wype?niae przysiêgê z*o;on' przodkom waszym, ¿e dam im ziemie op*ywaj'c" w mleko i 
miód, jak j' dzisiaj macie». A ja odpowiedzia*em: «Niech sie tak stanie, Panie!» 

Jer 11:6 | rzek? Pan do mnie: «Og*ooe wszystkie te s*owa w miastach judzkich i na ulicach Jerozolimy. 
S*uchajcie s*ów tego przymierza i wype”niajcie je! 

Jer 11:7 Albowiem usilnie poucza%em waszych przodków od dnia, gdy wyprowadzi*em ich z ziemi egipskiej ać 
do dnia dzisiejszego, bezustannie napominaj'c: S*uchajcie g*osu mojego! 

Jer 11:8 Oni jednak nie us*uchali ani nie nak?onili swego ucha. Ka; dy postêpowa? wed?ug zatwardzia?ooeci 
swego przewrotnego serca. Wype?ni*em wićc na nich wszystkie s*owa tego przymierza, jakie nakaza*em im 
zachowaee, a którego oni nie zachowali». 

Jer 11:9 | rzek? Pan do mnie: «Powsta* spisek miedzy me; ami Judy i mieszkaficami Jerozolimy. 

Jer 11:10 Powrócili do grzechów swoich dawnych przodków, którzy wzbraniali sie s'uchaae moich s*ów. Poszli i 
oni za obcymi bogami, by im s*użyee: Dom Izraela i dom Judy z*ama*y moje przymierze, które zawar*em z ich 
przodkami». 

Jer 11:11 Dlatego tak mówi Pan: «Oto sprowadze na nich nieszczEcecie, którego nie bêd! mogli unikn'ae; bed! 
do Mnie wo*ali, ale ich nie wys*ucham. 

Jer 11:12 Mog’ pójææ miasta judzkie i mieszkańcy Jerozolimy, by wzywaee bogów, którym palili kadzid?o; 
wcale ich jednak nie wys*uchaj” w czasie ich nieszczócecia. 

Jer 11:13 Bo ile masz miast, tyle te; bogów, Judo! Ile ma ulic Jerozolima, tyle wznieoelicecie o*tarzy Hańbie, 
o*tarzy kadzielnych dla Baala. 

Jer 11:14 Ty zaœ nie wstawiaj siê za tym narodem i nie zanoœ za niego b*agalnych mod*ów, bo ich nie 
wys*ucham, gdy bed" do Mnie wo?aae w czasie nieszczćcecia. 

Jer 11:15 Czego chce oblubienica moja w mym domu? Wype*ni*ace swój plan przewrotny. Czy modlitwy i mieso 
ofiarne mog”! odwróciæ od ciebie twoje nieszczóoecie, tak ¿e sić kiedyce uradujesz? 

Jer 11:16 "Zielonym drzewem oliwnym, zdobnym pićknymi owocami" nazwa? cić Pan. Na gřos wielkiego szumu 
rozpali* sie nad nim p*omień i sp*on6*y jego ga”Śzie. 

Jer 11:17 Pan Zastópów, który cić zasadzi”, zawyrokowa? o twoim nieszczêœciu na skutek przestępstwa domu 
Izraela i domu Judy; pope”nili je na w*asn” szkode, dra. ni'c Mnie przez ofiarowanie kadzid*a Baalowi». 

Jer 11:18 Pan mnie pouczy? i dowiedzia*em sić; wtedy przejrza*em ich post6pki. 

Jer 11:19 Ja zaœ jak potulny baranek, którego prowadz” na zabicie, nie wiedzia*em, ¿e powzieli przeciw mnie 
zgubne plany: «Zniszczmy drzewo wraz z jego moc", zg*adYmy go z ziemi żyj'cych, a jego imienia niech juę nikt 
nie wspomina!» 

Jer 11:20 Lecz Pan Zastepów jest sprawiedliwym sćdzi", bada nerki i serce. Chcia*bym zobaczyee Twoj” 
zemstê nad nimi, albowiem Tobie powierzam moj” sprawe. 

Jer 11:21 Dlatego to mówi Pan przeciw me żom z Anatot, którzy nastaj” na twoje życie, mówi'c: «Nie bEdziesz 
prorokowa?* w imie Pana, byce nie zgin”* z naszej reki. 

Jer 11:22 Dlatego to mówi Pan ZastEpów: Oto ich ukarze. M?odzieńcy ich ponios! oemierae od miecza, synowie 
ich i córki umr’ z godu. 

Jer 11:23 Nikt z nich nie pozostanie, bo sprowadze klêskê na mê¿ ów z Anatot w roku ich nawiedzenia». 

Jer 12:1 Sprawiedliwoceee jest przy Tobie, Panie, jeceli zaczne prowadziee spór z Tob. Chcia*bym jednak 
mówiee z Tob’ o s*usznooeci: Dlaczego życie przewrotnych up*ywa pomyeelnie? Dlaczego wszyscy przewrotni 
zażywaj” pokoju? 

Jer 12:2 Ty ich s'dzisz, zapuszczaj! wićc korzenie, rozwijaj! sić, przynosz! takę e owoce. Blisko jestece ich ust, 
daleko jednak od ich sumienia. 

Jer 12:3 Ty zaœ, Panie, znasz mnie, patrzysz na mnie, badasz serce moje, ono jest z Tob’. Oddziel ich jak 
owce na rzeY, przygotuj ich na dzień mordu! 

Jer 12:4 Dok'd;e bedzie pogr'¿ona w ¿aĉobie ziemia, a trawa na ka¿dym polu wysuszona? Na skutek 
przewrotnooeci jej mieszkańców wyginêy zwierzśta i ptaki. Mycel" bowiem: Bóg nie widzi naszych dróg. 

Jer 12:5 Bo jeeli móczysz sić, biegn'c z pieszymi, to jakże pójdziesz w zawody z jeYdYcami? A jezeli tylko w 
spokojnym kraju czujesz sić bezpiecznym, co bódziesz robiae w bujnej góstwinie Jordanu? 

Jer 12:6 Również twoi bracia i twoja rodzina, nawet oni cić zdradz”, nawet oni penym gřosem wo*aj" za tob”. 
Nie ufaj im, gdy bed" mówiae do ciebie piekne s*owa. 

Jer 12:7 «Opuoaeci*em swój dom, pozostawi*em swoje dziedzictwo. To, co umi*owa*em, odda*em w rece swych 
nieprzyjació?. 

Jer 12:8 Moje dziedzictwo sta*o sie dla Mnie jak lew w gćstwinie. Podnios*o przeciw Mnie swój g*os, dlatego 
musze go nienawidziae. 

Jer 12:9 Czy moje dziedzictwo jest pstrym ptakiem, nad którym kr'¿' doko?%a ptaki drapieżne? ChodYcie, 
zgromadYcie wszystkie zwierzeta polne, przyprowadYcie, by je poar*y. 

Jer 12:10 Liczni pasterze zniszczyli moj” winnicć, stratowali moj‘ posiad*ooese. Obrócili moje ulubione pole w 
dzikie pustkowie. 


Jer 12:11 Zamienili je na pe”ne 4a?oby odludzie - jest wobec Mnie ono pustyni”. Spustoszony jest ca*y kraj i nie 
ma nikogo, kto by wzi’? sobie [to] do serca. 

Jer 12:12 Na wszystkie pagórki pustyni dotarli *upie; cy, albowiem miecz Pana pożera; od końca do końca kraju 
żaden z ludzi nie za, ywa pokoju. 

Jer 12:13 Posiali pszenicć, lecz zebrali ciernie: natrudzili sie bezu, ytecznie. Wstydziae sie musz” swych zbiorów 
z powodu gniewu Pana. 

Jer 12:14 To mówi Pan przeciw wszystkim moim z*ym s'siadom, którzy naruszyli dziedzictwo, jakie da*em 
swemu narodowi, Izraelowi: Oto ich wyrwe z ich ziemi, lecz i dom judzki wyrwê spooeród nich. 

Jer 12:15 Lecz gdy ich ju, wyrwe, ogarnie Mnie znów litoceae nad nimi i przyprowadze ka, dego z nich do jego 
dziedzictwa i ka; dego z nich do jego kraju. 

Jer 12:16 A je¿eli przyswoj” sobie zupe*nie drogi mego ludu, tak ¿e bêd’ przysiegaae na moje imie: "Na życie 
Pana", podobnie jak nauczyli naród mój przysićgaae na Baala, wtedy mog” rozprzestrzeniae sić woeród mojego 
narodu. 

Jer 12:17 Jeoceli zace nie pos*uchaj”, wyrwe taki naród, wyrwe, tak ¿e zginie» - wyrocznia Pana. 

Jer 13:1 To powiedzia?* mi Pan: «IdY i kup sobie Iniany pas i wĉó;¿, go sobie na biodra, ale nie k3adY go do 
wody!» 

Jer 13:2 | kupiłem pas zgodnie z rozkazem Pańskim i w*oży*em go sobie na biodra. 

Jer 13:3 Po raz drugi otrzyma*em polecenie Pańskie: 

Jer 13:4 «WeY pas, który kupi?ece, a który nosisz na swych biodrach, wstań i idY nad Eufrat i schowaj go tam w 
rozpadlinie ska*y!» 

Jer 13:5 Poszed*em i ukry*em go nad Eufratem, jak mi rozkaza* Pan. 

Jer 13:6 Po up3ywie wielu dni rzek? do mnie Pan: «Wstań i idY nad Eufrat i zabierz stamt'd pas, który ci 
kaza*em ukryse». 

Jer 13:7 | poszed*em nad Eufrat, odszuka*em i wyci'gn'*em pas z miejsca, w którym go ukry*em, a oto pas 
zbutwia? i nie nada? siê do niczego. 

Jer 13:8 | skierowa* Pan do mnie nastepuj'ce s*owo: 

Jer 13:9 «To mówi Pan: Tak oto zniszcze pychê Judy i bezgraniczn” pych€ Jerozolimy. 

Jer 13:10 Przewrotny ten naród odmawia pos*uszeństwa moim s*owom, postEpuj'c wedug swego 
zatwardzia*ego serca; ugania sić za obcymi bogami, by im s*użyee i oddawaae czeœæ - niech wiêc siê stanie 
jak ten pas, który nie nadaje sić do niczego. 

Jer 13:11 Albowiem jak przylega pas do bioder me, czyzny, tak przygarn'*em do siebie ca*y dom Izraela i cay 
dom Judy - wyrocznia Pana - by by*y dla Mnie narodem, moj” s*aw', moim zaszczytem i moj' dum’. 

Jer 13:12 Powiesz im: "To mówi Pan, Bóg Izraela: Ka, dy dzban można nape*nise winem". A jeceli ci 
odpowiedz‘: "Czyż nie wiemy, ¿e każdy dzban można nape*niae winem?" 

Jer 13:13 powiesz im: "To mówi Pan: Oto nape*nie pijaństwem wszystkich mieszkańców tego kraju, królów 
zasiadaj'cych na tronie Dawida, kap”anów, proroków oraz wszystkich mieszkańców Jerozolimy 

Jer 13:14 i porozbijam ich jednych o drugich, ojców wraz z synami - wyrocznia Pana - bezwzglEdnie, bez litooeci 
i bez mi*osierdzia wyniszcze ich"». 

Jer 13:15 S*uchajcie i uważajcie bacznie, nie unooecie sie pych', bo Pan przemówi. 

Jer 13:16 Oddajcie chwa*ć Panu, Bogu waszemu, zanim ciemnooeci nastan’ i zanim potykaee sić bêd’ wasze 
nogi w mrocznych górach. Wyczekujecie oewiat*a, lecz On je zamieni w ciemnooeci, rozprzestrzeni mroki. 

Jer 13:17 Je¿eli zaœ tego nie pos*uchacie, bede potajemnie paka? nad wasz’ pych”. Bede p*aka* nieustannie i 
zamieni” sić w potoki *ez moje oczy, bo trzoda Pańska idzie w niewole. 

Jer 13:18 «Powiedz do króla i królowej: Usi'dYcie zupe*nie nisko, albowiem spad?a z waszych g*ów korona 
chwa*y. 

Jer 13:19 Miasta Negebu zamknięto i nie ma nikogo, kto by je otworzy*. Ca*y Juda poszed* w niewole, w 
niewole poszed* doszczętnie. 

Jer 13:20 Podnieœ oczy i patrz na przybywaj'cych z pó*nocy! Gdzie jest trzoda powierzona tobie, twoje 
wspania*e owce? 

Jer 13:21 Co powiesz, gdy cić nawiedz! ci, których ty przyzwyczai*ece do siebie jako najbliższych przyjació*? 
Czy nie ogarn” cić boleoeci jak rodz'c" kobiete? 

Jer 13:22 A je¿eli pomycelisz sobie: "Dlaczego to mnie spotka?o0?" Z powodu licznych twoich grzechów zostay 
odkryte po*y twej szaty, obna; one twe piêty. 

Jer 13:23 Czy Etiopczyk może zmieniae swoj” skórć, a lampart swoje prêgi? Tak samo czy możecie czyniae 
dobrze, wy, którzycecie siê nauczyli postepowaee przewrotnie? 

Jer 13:24 Rozprosze was wićc jak plewy roznoszone podmuchem wiatru pustynnego. 

Jer 13:25 Taki jest twój los, zap*ata ode Mnie za twój bunt - wyrocznia Pana - za to, ¿e o Mnie zapomnia*ace, a 
zaufa*ace K*amstwu. 

Jer 13:26 Ja równie; odchyle po*y twej szaty a; do twej twarzy, tak ¿e widoczna bedzie twoja hafiba. 


Jer 13:27 Ach, twoje cudzo?óstwa i twoje rę enie, twoja haniebna rozwi'z*o0ese! Na wyżynach i na polach 
widzia*em twoje obrzydliwooeci. Biada tobie, Jerozolimo, i¿ nie poddajesz sić oczyszczeniu! Dok'd;e jeszcze?» 
Jer 14:1 S*owo, które Pan oznajmi* Jeremiaszowi w zwi'zku z susz: 

Jer 14:2 «Smutek ogarn** ziemie Judy, a bramy jej pene s” ża?oby, sk*aniaj" sić smutno ku ziemi, a podnosi siê 
krzyk Jerozolimy. 

Jer 14:3 Jej najznakomitsi mê¿ owie posy*aj" swe s*ugi po wode, przychodz! do cystern, nie znajduj” wody. 
Wracaj” z pustymi naczyniami s" zawstydzeni i zmieszani i zakrywaj” sobie g*owy. 

Jer 14:4 Uprawa roli usta*a, albowiem deszcz nie pada na ziemić; przepe*nieni zgryzot! rolnicy zakrywaj” swoj” 
g*owe. 

Jer 14:5 Nawet *ania rodzi na polu i opuszcza swoje ma?*e, bo nie ma trawy. 

Jer 14:6 Dzikie zace os*y stoj! na pagórkach, chwytaj” powietrze jak szakale; ich oczy metniej”, bo braknie 
paszy». 

Jer 14:7 Jeœli nasze grzechy oewiata przeciw nam, Panie, dzia*aj przez wzgl'd na Twoje imie, bo pomnoży*y 
siê nasze wyst6pki, zgrzeszylicemy przeciw Tobie. 

Jer 14:8 Nadziejo Izraela, Panie, jego Zbawco w chwilach niepowodzeń, dlaczego jesteœ jak obcy w kraju, jak 
podróżny, który siê zatrzymuje, by tylko przenocowaae? 

Jer 14:9 Dlaczego upodabniasz sić do cz”owieka, który popad? w os?*upienie, do wojownika, co nie jest w stanie 
pomóc? Ty jednak jestece woeród nas, Panie, a imić Twoje zosta*o wezwane nad nami. Nie opuszczaj nas! 

Jer 14:10 To mówi Pan do tego narodu: «Lubi" tak biegase na wszystkie strony, nóg swoich nie oszczedzaj”. Ale 
Pan nie ma w nich upodobania. Teraz przypomina sobie ich nieprawooeci i karze ich grzechy». 

Jer 14:11 | rzek? Pan do mnie: «Nie wstawiaj sić za pomycelnooeci! tego narodu. 

Jer 14:12 Nawet jeceli bêd’ prosiae, nie bêdê s*ucha* ich wo*ania, a jeceli bêd’ sk°adaæ ca?opalenia i ofiary z 
pokarmów, nie przyjme ich, ale raczej wyniszczć ich mieczem, g*odem i zaraz'». 

Jer 14:13 | powiedzia*em: «Ach, Panie Boże, oto prorocy mówi” im: "Nie ujrzycie miecza, nie zaznacie g*odu, 
albowiem prawdziwy pokój zapewnić wam na tym miejscu"». 

Jer 14:14 | rzek? Pan do mnie: «Prorocy ci g*osz' k*amstwo w moje imić. Nie pos*a*em ich, nie dawa*em 
poleceń ani nie przemówi*em do nich. K*amliwe widzenia, zmycelone przepowiednie, urojenia swych serc - oto 
co wam przepowiadaj”. 

Jer 14:15 Dlatego to mówi Pan o prorokach, którzy - mimo ¿e ich nie pos*a*em - przepowiadaj” w imie moje 
tymi s*owami: "Miecza i g*odu nie bEdzie w tym kraju". Od miecza i od godu pogin’ ci prorocy. 

Jer 14:16 Ludzie zace, którym oni przepowiadaj”, bêd! wyrzuceni na ulice Jerozolimy jako ofiary godu i miecza. 
Nikt ich nie pochowa, ani ich żon, ani ich synów, ani ich córek, i wyleje na nich ich wĉasn’ nieprawocese». 

Jer 14:17 «Oznajmisz im to s*owo: Oczy moje wylewaj” *zy dzień i noc bez przerwy, bo wielki upadek dotknie 
Dziewice, Córê mojego ludu, klêska bardzo wielka. 

Jer 14:18 Gdy wyjde na pole - oto pobici mieczem! Jeœli pójde do miasta - oto meki godu! Nawet prorok i 
kap*an b*'dz" po kraju nic nie rozumiej'c». 

Jer 14:19 Czy nieodwo*alnie odrzuci*ece Jude albo czy odczuwasz wstret do Syjonu? Dlaczego nas dotkneœ 
klesk' bez moż liwooeci uleczenia nas? Spodziewalicemy sie pokoju, ale nie ma nic dobrego; czasu uleczenia - a 
tu przerażenie! 

Jer 14:20 Uznajemy, Panie, nasz’ niegodziwoceee, przewrotnocease naszych przodków, bo zgrzeszylicemy 
przeciw Tobie. 

Jer 14:21 Nie odrzucaj [nas] przez wzgl'd na Twoje imić, od czci nie ods'dzaj tronu Twojej chwa?*y! Pamietaj, 
nie zrywaj swego przymierza z nami! 

Jer 14:22 Czy s' woeród bo; ków pogańskich tacy, którzy by zes*ali deszcz? Czy mo¿e niebo zsy*a krople 
deszczu? Czy raczej nie Ty, Panie, nasz Boże? W Tobie pok*adamy nadziejć, bo Ty uczyni*ece to wszystko. 
Jer 15:1 Pan jednak powiedzia* mi: «Nawet gdyby Moj, esz i Samuel stanćli przede Mn", serce moje nie 
sk3oni?oby siê ku temu ludowi. Wyp6dY ich sprzed mojego oblicza i niech odejd!'! 

Jer 15:2 A jeœli ci powiedz”: Dok'd pójdziemy? odpowiesz im: To mówi Pan: Kto jest przeznaczony na oemierae 
- na oemieree, kto pod miecz - pod miecz, kto na g*ód - na gód, a kto na wygnanie - na wygnanie. 

Jer 15:3 | ustanowie przeciw wam cztery rodzaje [nieszczćceee] - wyrocznia Pana: miecz, aby zabija”; psy, by 
wywleka?y; ptaki powietrzne i zwierzęta I'dowe, by poż era?*y i wyniszczy*y. 

Jer 15:4 Uczynić ich postrachem wszystkich królestw ziemi z powodu Manassesa, syna Ezechiasza, króla 
judzkiego, za to, co uczyni* w Jerozolimie. 

Jer 15:5 Któż [bowiem] ma litoœæ nad tob’, Jerozolimo? Kto wspó?czuje tobie? Kto zboczy z drogi, by 
zapytaee, jak ci sie powodzi? 

Jer 15:6 Tyœ Mnie odrzuci*a - wyrocznia Pana - odwróci*ace sić ty*em. A Ja wyci'gn'*em rêkê nad tob’ i 
zniszczy*em cić. Mam doœæ przebaczania! 

Jer 15:7 Oddzieli»em ich wiejadłem w bramach kraju, pozbawi*em potomstwa i wygubi*em swój naród, ale 
postćpowania swego oni nie zmienili. 


Jer 15:8 Wdowy ich sta?y sie liczniejsze ni¿ nadmorski piasek. Sprowadzi*em na matki i na m*odzieńców 
niszczyciela w samo po*udnie, zes*a%em na nich nagle trwogć i poniżenie. 

Jer 15:9 Gaoenie matka siedmiu synów, oddaje swego ducha. S*ońce jej zachodzi, nim sie dzień skończy?, 
ogarn?** j' wstyd i zmieszanie. To, co z nich zostanie, dam na pastwê miecza, na *up ich nieprzyjació*» - 
wyrocznia Pana. 

Jer 15:10 Biada mi, matko moja, ¿eœ mnie porodzi*a, m6, a skargi i niezgody dla cařego kraju. Nie pożyczam 
ani nie daje pożyczki, a wszyscy mi z*orzecz!. 

Jer 15:11 Naprawde, Panie, czy nie s*uży*em Tobie jak najlepiej? Czy sić nie wstawia*em u Ciebie za 
nieprzyjacielem w czasie jego nieszczćoecia i niedoli? 

Jer 15:12 «Czy ¿elazo mo, e pokruszyae, żelazo z pó*nocy lub spi ? 

Jer 15:13 Twój dobytek i twoje skarby wydam na grabie,, bez zap”aty, za wszystkie twoje grzechy, we 
wszystkich twoich granicach. 

Jer 15:14 Ciebie zace oddam w niewole twym nieprzyjacio%om w kraju, którego nie znasz. Gniew mój bowiem 
roznieci* ogień, który nad wami zap?onie». 

Jer 15:15 Ty wiesz... Panie, pamietaj o mnie i wejrzyj na mnie! Pomoecij sić za mnie nad moimi 
przeceladowcami! Nie dozwól, bym zgin”** z powodu Twej wyczekuj'cej cierpliwooeci; wiedz, ¿e dla Ciebie 
znosze poni¿enie. 

Jer 15:16 Ilekroæ otrzymywa?em Twoje s*owa, poch*ania?em je, a Twoje s*owo stawa? siê dla mnie rozkosz! i 
radooeci" serca mego. Bo imiê Twoje zosta%o wezwane nade mn”, Panie, Boże Zastepów! 

Jer 15:17 Nigdy nie zasiada*em w weso*ym gronie, by sić bawiae; pod Twoj! rêk' siada*em samotny, bo 
nape”ni*ece mnie gniewem. 

Jer 15:18 Dlaczego mój ból nie ma granic, a moja rana jest nieuleczalna, niemożliwa do uzdrowienia? Czy 
bEdziesz wićc dla mnie jakby zwodniczym strumieniem, zwodnicz”" wod*? 

Jer 15:19 Dlatego to mówi Pan: «Jeœli sie nawrócisz, dozwole, byœ znów stan’? przede Mn". Jeœli zace 
bedziesz wykonywae to, co szlachetne, bez jakiejkolwiek pod*oaeci, bêdziesz jakby moimi ustami. Wtedy oni sie 
zwróc! ku tobie, ty siê jednak nie bedziesz ku nim zwraca”. 

Jer 15:20 Uczynić z ciebie dla tego narodu niezdobyty mur ze spiżu. BEd' walczyee z tob”, lecz cić nie 
zwyciê¿ ', bo Ja jestem z tob, by cić wspomagaee i uwolniee - wyrocznia Pana. 

Jer 15:21 Wybawić cie z r'k złoczyńców i uwolnić cie z mocy gwa?towników». 

Jer 16:1 Pan skierowa* do mnie nastepuj'ce s*owo: 

Jer 16:2 «Nie weYmiesz sobie ¿ony i nie bódziesz mia? na tym miejscu ani synów, ani córek. 

Jer 16:3 To bowiem mówi Pan o synach i o córkach, które siê narodz” na tym miejscu, i o matkach, które je 
porodz”, i o ojcach, którzy im bêd! dawaee życie w tym kraju: 

Jer 16:4 Pomr' od różnych oemiertelnych chorób, nie bed” op*akiwani ani pochowani; bed” s*u; yae za nawóz na 
polu. Wygin” od miecza i gřodu, a zw*oki ich stan” sie ¿erem ptaków powietrznych i I"'dowych zwierz't. 

Jer 16:5 Bo to mówi Pan: Nie wchodY do domu 4a?oby, nie chodY opřakiwaæ i ¿añowaæ ich, bo zawiesi*em 
swoj" przychylnooeee dla tego narodu - wyrocznia Pana - cofn'*em *ask6 i mi”osierdzie. 

Jer 16:6 Pomr' wielcy i mali w tym kraju, nie bêd’ pogrzebani i nikt nie bEdzie ich op*akiwa?*, nikt nie uczyni za 
nich na sobie naciêæ ani sie ostrzy, e. 

Jer 16:7 Nikt nie bedzie *ama* chleba dla okrytego ża?ob”, by go pocieszyae po zmar*ym, ani też nie dadz' mu 
do picia kielicha pocieszenia po jego ojcu i matce. 

Jer 16:8 Nie wchodY też do domu, gdzie siê odbywa uczta, by zasi'oeae z nimi do jedzenia i picia. 

Jer 16:9 Bo to mówi Pan Zastópów, Bóg Izraela: Oto sprawić, ¿e ustanie na tym miejscu, na waszych oczach i 
w waszych dniach gos wesela, gos radooeci, g*os oblubieńca i g*os oblubienicy. 

Jer 16:10 A gdy og?osisz temu ludowi wszystkie te s*owa, powiedz! ci: "Dlaczego Pan zapowiedzia* przeciw 
nam te wszystkie wielkie nieszczścecia? Na czym polega nasz wystêpek i nasz grzech, który pope”nilioemy 
przeciw Panu, naszemu Bogu?" 

Jer 16:11 Wtedy powiesz im: "Na tym, ¿e przodkowie wasi opuaecili Mnie - wyrocznia Pana - i poszli za obcymi 
bóstwami, s*u,yli im i oddawali czeœæ, a ode Mnie odeszli i nie zachowywali mojego Prawa. 

Jer 16:12 Wy zaœ postepowalioecie gorzej ni;, wasi przodkowie. Oto ka, dy z was idzie za popEdem swego 
przewrotnego serca, odmawiaj'c Mi pos*uszeństwa. 

Jer 16:13 Wyrzuce was wiêc z tego kraju do ziemi, której nie znacie wy ani przodkowie wasi. Tam możecie 
sĉu¿yæ obcym bogom dniem i noc”, gdy¿ nie mam dla was przebaczenia". 

Jer 16:14 Dlatego oto nadejd” dni - wyrocznia Pana - kiedy nie bêd’ ju, mówiae: "Na Pana żyj'cego, który 
wyprowadzi? synów Izraela z ziemi egipskiej", 

Jer 16:15 lecz raczej "na Pana żyj'cego, który wyprowadził synów Izraela z ziemi pó*nocnej i ze wszystkich 
ziem, po których ich rozproszy*". | sprowadze ich znów do ziemi, któr” daem ich przodkom. 

Jer 16:16 Oto posy*am po wielu rybaków - wyrocznia Pana - by ich wy?owili, a nastśpnie poœlê wielu 
myeeliwych, by polowali na nich na wszystkich górach i na wszystkich pagórkach, i we wszystkich rozpadlinach 


skalnych. 

Jer 16:17 Albowiem oczy moje patrz’ na wszystkie ich drogi; nie mog” sić skryae przede Mn’ i nie może sie 
ukryee ich nieprawoceee przed moimi oczami. 

Jer 16:18 Odp*ace im przede wszystkim w dwójnasób za nieprawoceee i ich grzech, za to, ¿e zbezczeoecili moj” 
ziemie trupami swoich ba*wanów i nape”nili swoimi obrzydliwoceciami moje dziedzictwo». 

Jer 16:19 Pan moj” si*', moj! twierdz”, moj” ucieczk” w dniu ucisku. Do Ciebie przyjd” narody z krańców ziemi i 
powiedz‘: «Przodkowie nasi odziedziczyli tylko k*amstwo - nicooese pozbawion” jakiejkolwiek mocy». 

Jer 16:20 Czy moje cz?%owiek uczyniae sobie bogów? To przecie; wcale nie s1 bogowie! 

Jer 16:21 «Dlatego te; poka, 6 im, tym razem dam im poznaæ moj” reke i moj” si*6; i zrozumiej”, że moje imie - 
Jahwe!» 

Jer 17:1 «Grzech Judy jest zapisany 4 elaznym rylcem, wyryty diamentowym ostrzem na tablicy ich serc i na 
rogach waszych o*tarzy, 

Jer 17:2 jako pomnik ich synów, ich o*tarzy, ich aszer przy zielonych drzewach, na wysokich pagórkach. 

Jer 17:3 Góro moja na równinie, twój dobytek i wszystkie twe skarby wydam na grabie;, jako zapřatê za 
wszystkie twe grzechy, pope”nione w twych granicach. 

Jer 17:4 Bedziesz musia*a siê wyrzec dziedzictwa swego, które ci da*em. Bedziesz w niewoli u twoich wrogów 
w ziemi, której nie znasz. Albowiem rozpalilicecie ogień mojego gniewu - bedzie on pon” na wieki». 

Jer 17:5 To mówi Pan: «Przeklóty m”, który pok*ada nadziejć w cz*owieku i który w ciele upatruje sw” siřê, a 
od Pana odwraca swe serce. 

Jer 17:6 Jest on podobny do dzikiego krzaka na stepie, nie dostrzega, gdy przychodzi szczêœcie: wybiera 
miejsca spalone na pustyni, ziemić s*on" i bezludn”. 

Jer 17:7 B*ogos*awiony m'¿, który pok?ada ufnocese w Panu, i Pan jest jego nadziej”. 

Jer 17:8 Jest on podobny do drzewa zasadzonego nad wod”, co swe korzenie puszcza ku strumieniowi; nie 
obawia sie, skoro przyjdzie upa*, bo utrzyma zielone licecie; tak; e w roku posuchy nie doznaje niepokoju i nie 
przestaje wydawaae owoców. 

Jer 17:9 Serce jest zdradliwsze niż, wszystko inne i niepoprawne - któ, je zg*Gbi? 

Jer 17:10 Ja, Pan, badam serce i dooewiadczam nerki, bym móg* każ4 demu oddaae stosownie do jego 
postepowania, wedug owoców jego uczynków. 

Jer 17:11 Kuropatwa wysiaduje jajka, których nie znios*a; podobnie czyni ten, kto zbiera w nieuczciwy sposób 
bogactwa: w pooerodku dni swoich musi je opuceciee i gdy nadejdzie jego koniec, okazuje sić g*upcem». 

Jer 17:12 Tronem chwa*y, wzniesionym od pocz'tku, jest nasze miejsce œwiête. 

Jer 17:13 Nadziejo Izraela, Panie! Wszyscy, którzy Ciê opuszczaj”, bćd' zawstydzeni. Ci, którzy oddalaj" sić od 
Ciebie, bêd’ zapisani na ziemi, bo opuoecili Yród?o żywej wody, Pana. 

Jer 17:14 Uzdrów mnie, Panie, bym sie sta zdrowym; ratuj mnie, bym dozna? ratunku. Ty bowiem jestece moj! 
chlub”. 

Jer 17:15 Oto oni, którzy mi mówi: «Gdzie jest s'owo Bo, e? Niech; e sie wype*ni!» 

Jer 17:16 Ale ja nie nalega*em na Ciebie o nieszczêœcie, ani nie pragn*em dnia zag*ady. Ty wiesz: to, co 
wysz*o z moich ust, jest zupe*nie jawne przed Tob’. 

Jer 17:17 Nie b'dY dla mnie postrachem, Ty, moja ucieczko w dniu nieszczócecia! 

Jer 17:18 Moi przeceladowcy niech zostan” zawstydzeni, lecz mnie niech nie spotka hańba! Niech ich lek 
ogarnie, lecz nie mnie! Zecelij na nich dzień nieszczesny, zg?*adY ich, zgřadľ po dwakroee! 

Jer 17:19 To mówi Pan do mnie: «ldY, stań w bramie synów narodu, przez któr! wchodz! i wychodz” królowie 
judzcy, oraz we wszystkich bramach Jerozolimy 

Jer 17:20 i mów do nich: S*uchajcie s*owa Pańskiego, królowie judzcy, cay Judo i wszyscy mieszkańcy 
Jerozolimy przechodz!'cy przez te bramy! 

Jer 17:21 To mówi Pan: Strzeżcie sie - jeceli wam życie miře - by nie nosiæ rzeczy cie; kich w dzień szabatu 
ani nie wnosiæ ich przez bramy Jerozolimy. 

Jer 17:22 Nie wynooecie ¿adnych cić; arów ze swych domów w dzień szabatu ani nie wykonujcie ¿adnej pracy, 
lecz raczej oewi6aecie dzień szabatu, jak nakaza*em waszym przodkom. 

Jer 17:23 Ale oni nie s*uchali ani nie nak?onili swego ucha, lecz uczynili twardym swój kark, odmawiaj'c 
pos*uszeństwa i odrzucaj'c pouczenie. 

Jer 17:24 Jezeli oka; ecie Mi pe*ne pos*uszeństwo - wyrocznia Pana - jeceli nie bEdziecie wnosiae ¿adnego 
ciê¿aru przez bramy miasta w dzień szabatu i jeceli bEdziecie oewićciae dzień szabatu, nie wykonuj'c w nim 
¿adnej pracy, 

Jer 17:25 bêd’ wchodziee przez brame miasta królowie [i ksi”; Eta] zasiadaj'cy na tronie Dawida. Bed! 
wje¿d¿aæ na wozach i koniach, oni, ich dostojnicy, mê¿ owie judzcy i mieszkańcy Jerozolimy, a miasto to 
bEdzie zamieszka?*e na wieki. 

Jer 17:26 | przyjd' z miast judzkich, z okolic Jerozolimy, z ziemi Beniamina, z Szefeli, z gór i z po?udnia, 
przynosz!'c ofiary ca*opalne, krwawe, pokarmowe, kadzid?o i ofiary dziśkczynne do domu Pańskiego. 


Jer 17:27 A je¿eli Mnie nie pos*uchacie, by œwiêciæ dzień szabatu, by siê powstrzymaee od noszenia cić; aru, 
wchodz'c bramami Jerozolimy w dzień szabatu, zapalć gniew w jej bramach i poch?onie pa?ace Jerozolimy, i nie 
zgacenie». 

Jer 18:1 S*owo, które Pan oznajmi* Jeremiaszowi: 

Jer 18:2 «Wstań i zejdY do domu garncarza; tam us*yszysz moje s*owa». 

Jer 18:3 Zst'pi*em wiec do domu garncarza, on zaœ pracowa* w*acenie przy kole. 

Jer 18:4 Je, eli naczynie, które wyrabia*, uleg*o zniekszta*ceniu, jak to sie zdarza z glin" w reku garncarza, 
wyrabia? z niego inne naczynie, jak tylko podoba? sie garncarzowi. 

Jer 18:5 Wtedy Pan skierowa* do mnie nastśpuj'ce s*%owo: 

Jer 18:6 «Czy nie moge post'pise z wami, domu Izraela, jak ten garncarz? - wyrocznia Pana. Oto bowiem jak 
glina w rêku garncarza, tak jestececie wy, domu Izraela, w moim reku. 

Jer 18:7 Raz postanawiam przeciw narodowi lub królestwu, ¿e je wyplenić, obale i zniszcze. 

Jer 18:8 Lecz jeceli ten naród, przeciw któremu orzek*em karć, nawróci sić ze swej nieprawooeci, bêdê ;a?owa? 
nieszczeoecia, jakie zamycela*em na niego zes*aae. 

Jer 18:9 Innym razem postanawiam, by jakiœ naród lub królestwo utwierdziae i rozkrzewiee. 

Jer 18:10 Jezeli jednak czyni wobec Mnie zĉo, nie s*uchaj'c mojego g*osu, bêd’ ża*owa* pomycelnoaeci, jak! 
postanowi*em go obdarzyee. 

Jer 18:11 Teraz zace mów m6 ;,om judzkim i mieszkańcom Jerozolimy: To mówi Pan: Oto przygotowuje dla was 
nieszczćoecie i snuje przeciw wam plan. Nawróeecie sić wićc ka, dy ze swej z*ej drogi, a uczyńcie lepszymi 
wasze drogi i wasze czyny!» 

Jer 18:12 | rzekli oni: "Na próżno! Chcemy raczej pójææ za swoimi w*asnymi przekonaniami; kaę dy bEdzie 
postópowa* wed*ug popêdu swego przewrotnego serca". 

Jer 18:13 Dlatego to mówi Pan: «Zapytajcie sić narodów, czy ktokolwiek s*ysza* coœ podobnego? Zgo*a 
ohydnie post'pi*a Dziewica-lzrael. 

Jer 18:14 Czy może znika z moich ska? cenieg Libanu? Czy wysychaj" wody górskie, Ýródřa spadaj'ce? 

Jer 18:15 A jednak mój naród zapomnia* o Mnie, Nicoœci pal" kadzid*o. Sprawie, ¿e potykaae sie bêd’ na 
swych drogach, na dawnych oecie; kach; ¿e bed” chodziae po b*€dnych oecie; kach, po drodze niewytyczonej, 
Jer 18:16 ¿e uczyni! swój kraj pustyni”, odwiecznym pocemiewiskiem. Ka; dego, co bEdzie przechodził, ogarnie 
zdumienie i bEdzie potrz'sa* gřow'. 

Jer 18:17 Podobnie jak to czyni wschodni wiatr, rozprosze ich w obliczu wroga. Plecy, a nie twarz, pokaż ê im w 
dniu ich zag*ady». 

Jer 18:18 Oni rzekli: «ChodYcie, uknujemy zamach na Jeremiasza! Bo przecież nie zabraknie kap*anowi 
pouczenia ani medrcowi rady, ani prorokowi s*owa. ChodYcie, uderzmy go jezykiem, nie zwa, ajmy wcale na 
jego s*owa!» 

Jer 18:19 Us*ysz mnie, Panie, i s*'uchaj g*osu moich przeciwników! 

Jer 18:20 Czy z*em za dobro sie p*aci! A oni wykopali dó? dla mnie. Wspomnij, jak stawa*em przed Tob’, aby 
siê wstawiaae za nimi, aby odwróciae od nich Twój gniew. 

Jer 18:21 Dlatego wydaj ich dzieci na pastwć g?odu i zg?ładY ich ostrzem miecza! Niech żony ich zostan‘ 
bezdzietnymi wdowami, m6; owie ich niech zgin od zarazy, a mĉodzie¿, ich niech zginie na wojnie od miecza! 
Jer 18:22 Niech sie rozlegnie krzyk z ich domów, gdy sprowadze na nich nagle z*oczyńców. Albowiem wykopali 
dó*, by mnie pochwyciee, a pod nogi moje zastawili potajemnie sid*a. 

Jer 18:23 Ty zaoe, Panie, znasz wszystkie ich mordercze plany przeciw mnie. Nie odpuszczaj ich przestępstwa 
ani nie zmazuj ich grzechu sprzed swego oblicza! Niech padn’ przed Tob‘, w chwili Twego gniewu wyst'p 
przeciw nim! 

Jer 19:1 To powiedzia* Pan do mnie: «IdY i kup flakon gliniany, nastópnie zabierz z sob" kilku spoceród 
starszych ludu i spoceród starszych kap*anów. 

Jer 19:2 WyjdY ku dolinie Ben-Hinnom, która siê znajduje przy wejoeciu Harsit, i obwieceas tam s?owa, jakie ci 
powiem. 

Jer 19:3 | powiesz: S*uchajcie s*owa Pańskiego, królowie judzcy i mieszkańcy Jerozolimy! To mówi Pan 
ZastEpów, Bóg Izraela: Oto sprowadze klêskê na to miejsce, tak ¿e kaę demu, kto to us*yszy, zaszumi w 
uszach. 

Jer 19:4 Opuoecili bowiem Mnie i zbezczeaecili to miejsce, pal'c kadzid*a obcym bogom, których nie znali ani 
oni, ani ich przodkowie, ani królowie judzcy, i nape”nili to miejsce krwi” niewinnych. 

Jer 19:5 Zbudowali nadto wyżyny Baalowi, by paliæ swoich synów w ogniu jako ofiary dla Baala, czego nie 
nakaza*em ani nie poleci*em i co nie przysz%o Mi nawet na myael. 

Jer 19:6 Dlatego przyjd” dni - wyrocznia Pana - ¿e to miejsce nie bEdzie sić już nazywa?o Tofet ani dolin" Ben- 
Hinnom, lecz Dolin’ Mordu. 

Jer 19:7 | uczyniê bezsiln” rade Judy i Jerozolimy na tym miejscu. Sprawiê te;, ¿e padn’ od miecza przed 
swoimi wrogami, z reki tych, co nastaj” na ich życie. Cia*a ich wydam na po, arcie ptakom powietrznym i 


I'dowym zwierzćtom. 

Jer 19:8 | uczynić z tego miasta przedmiot zgrozy i pooemiewiska. Ktokolwiek bedzie obok niego przechodził, 
wpadnie w os*upienie i zagwi¿d¿e nad wszystkimi jego ranami. 

Jer 19:9 Sprawie, ¿e bêd’ jedli ciao swoich synów i córek; jeden bEdzie jad? ciao drugiego, z powodu 

oblê¿ enia i ucisku, jakim otocz' ich nieprzyjaciele nastaj'cy na ich życie. 

Jer 19:10 St'ucz zaœ flakon wobec m6, ów, którzy przyszli z tob’, 

Jer 19:11 i powiedz im: To mówi Pan Zastêpów: Tak samo zniszcze ten naród i to miasto, jak ucze sie 
naczynie garncarskie, którego nie można już naprawiae. Bêd’ tak; e grzebaee w Tofet, gdy, nie bEdzie innego 
miejsca na chowanie [zmarych]. 

Jer 19:12 Zrobić to temu miejscu - wyrocznia Pana - i mieszkaficom jego, czyni'c to miasto takim jak Tofet. 
Jer 19:13 Domy Jerozolimy i domy królów judzkich stan” sie nieczyste, podobnie jak miejsce Tofet: wszystkie 
domy, na których dachach palono kadzid*o wszystkim zastepom niebieskim i sk3adano p*ynne ofiary obcym 
bóstwom». 

Jer 19:14 Przyszed* zace Jeremiasz z Tofet, dok'd go pos*a* Pan, by prorokowa?, i stan? na dziedzińcu domu 
Pańskiego, mówi'c do ca?*ego ludu. 

Jer 19:15 To mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: «Oto sprawić, ¿e przyjdzie na to miasto i na wszystkie jego 
osiedla caře to nieszczêœcie, jakie na nich zapowiedzia*em. Uczynili bowiem kark swój twardym, nie chc” 
s*uchaae moich s*ów». 

Jer 20:1 Us*ysza* zaœ Jeremiasza, g*osz'cego te s*owa, Paszchur, syn Imera, kap*an, który by? głównym 
nadzorc" w domu Pańskim. 

Jer 20:2 | kaza? Paszchur poddaese ch*ooecie proroka Jeremiasza i zakuse go w k?*ode, która sie znajdowa?a w 
Wy szej Bramie Beniamina, w domu Pańskim. 

Jer 20:3 Nastepnego zaœ dnia uwolni? Paszchur Jeremiasza z k*ody. Wtedy rzek? Jeremiasz do niego: «Ju; 
Pan nie nazywa cie Paszchur, lecz Magor [Missabib]. 

Jer 20:4 To bowiem mówi Pan: Oto uczynie ciebie postrachem dla ciebie samego i dla wszystkich twych 
przyjació*. Padn od miecza swych wrogów, a twoje oczy bêd! na to spogl'daae. Ca?" ziemie Judy wydam w róce 
króla babilońskiego: poprowadzi ich w niewole do Babilonu i bEdzie ich zabija” mieczem. 

Jer 20:5 Wydam te; wszystkie bogactwa tego miasta, cay jego dorobek, wszystkie jego drogocenne rzeczy, 
wszystkie skarby królów judzkich oddam w róce ich nieprzyjació*, by je z?upili, zabrali i wywieYli do Babilonu. 
Jer 20:6 Ty zaœ, Paszchurze, i wszyscy twoi domownicy pójdziecie do niewoli. Pójdziesz do Babilonii, tam 
umrzesz, i zostaniesz pochowany ty i wszyscy twoi najbli, si, którym przepowiada?ece k*amliwie». 

Jer 20:7 Uwiod*ece mnie, Panie, a ja pozwoli*em sie uwieceee; ujarzmi*ece mnie i przemog?ece. Sta*em sić 
codziennym pocemiewiskiem, wszyscy mi ur'gaj”. 

Jer 20:8 Albowiem ilekrose mam zabieraee g*os, muszć obwieszczaae: «Gwa*t i ruina!» Tak, s*owo Pańskie 
sta?o sie dla mnie codzienn” zniewag” i pocemiewiskiem. 

Jer 20:9 | powiedzia*em sobie: Nie bêdê Go już, wspomina? ani mówi? w Jego imić! Ale wtedy zacz”* trawiae 
moje serce jakby ogień, nurtuj'cy w moim ciele. Czyni*em wysi*ki, by go st*umiee, lecz nie potrafi*em. 

Jer 20:10 Tak, s*ysza?em oszczerstwo wielu: «Trwoga doko*a! Doniececie, doniecemy na niego!» Wszyscy 
zaprzyjaYnieni ze mn! wypatruj! mojego upadku: «Mo; e on da sie zwieœæ, tak ¿e go zwyciê¿ymy i wywrzemy 
sw' pomste na nim!» 

Jer 20:11 Ale Pan jest przy mnie jako potê¿ny mocarz; dlatego moi przeceladowcy ustan” i nie zwyciê¿'. Bêd! 
bardzo zawstydzeni swoj” pora¿k', okryci wieczn” i niezapomnian” hañb*. 

Jer 20:12 Panie Zastępów, Ty, który dooewiadczasz sprawiedliwego, patrzysz na nerki i serce, dozwól, bym 
zobaczy? Twoj" pomstć nad nimi. Tobie bowiem powierzy*em sw” sprawe. 

Jer 20:13 OCEpiewajcie Panu, wys*awiajcie Pana! Uratowa* bowiem życie ubogiego z reki z*oczyńców. 

Jer 20:14 Niech bêdzie przeklety dzień, w którym sić urodzi*em! Dzień, w którym porodzi*a mnie matka moja, 
niech nie bedzie b*ogos*awiony! 

Jer 20:15 Niech bdzie przeklety cz*owiek, który powiadomi? ojca mojego: «Urodzi* ci sić syn, ch*opiec!» 
sprawiaj'c mu wielk" radoœæ. 

Jer 20:16 Niech bódzie ów czřowiek podobny do miast, które Pan zniszczy? bez mi?osierdzia! Niech s*yszy 
krzyk z rana, a wrzawć wojenn” w po?udnie! 

Jer 20:17 Nie zabi? mnie bowiem w *onie matki: wtedy moja matka sta*aby siê moim grobem, a *ono jej 
wiecznie brzemiennym. 

Jer 20:18 Po co wyszed*em z *ona matki? Czy ¿eby ogl'daase nêdzê i utrapienie i dokonaae dni moich woeród 
hańby? 

Jer 21:1 S*owo, które Pan skierowa* do Jeremiasza, gdy król Sedecjasz wys*a* do niego Paszchura, syna 
Malkiasza, i kap*ana Sofoniasza, syna Maasejasza, by mu powiedzieli: 

Jer 21:2 «PoradY siê Pana w naszym imieniu, bo Nabuchodonozor, król babiloński, wypowiedzia* nam wojne. 
Mo¿e Pan znowu zacznie czyniae na korzycese nasz! dziwne rzeczy, tak ¿e tamten odst'pi od nas». 


Jer 21:3 Jeremiasz zaœ powiedzia* do nich: «Tak odpowiedzcie Sedecjaszowi: 

Jer 21:4 To mówi Pan, Bóg Izraela: Oto odwróce sprzet wojenny, który macie w r6kach, a którym walczycie z 
królem babilońskim i Chaldejczykami oblegaj'cymi was z zewn'trz murów, i zgromadze ich w oerodku tego 
miasta. 

Jer 21:5 Ja sam bêdê walczy? przeciw wam wyci'gni6t" rek! i mocnym ramieniem, z gniewem pe*nym 
zapalczywooeci i wielk’ zawzietooeci". 

Jer 21:6 | pobije mieszkańców tego miasta, ludzi i zwierzeta; umr” na skutek wielkiej zarazy. 

Jer 21:7 Nast6ópnie zaœ - wyrocznia Pana - wydam Sedecjasza, króla judzkiego, jego s*ugi i lud, który ocaleje w 
tym mieœcie od zarazy, od miecza i od g*odu, w rece Nabuchodonozora, króla babilońskiego, oraz w rece ich 
nieprzyjació* i w rêce tych, co nastaj” na ich życie. Zabije on ich mieczem, nie bedzie ich „a?”owa*, nie bEdzie 
mia? litoceci ani mi?osierdzia. 

Jer 21:8 Do tego narodu zaœ powiedz: To mówi Pan: Oto stawiam przed wami droge życia i drog oemierci. 
Jer 21:9 Kto pozostanie w tym miececie, umrze od miecza, godu i zarazy. Kto zace wyjdzie, by sie oddase w 
niewole oblegaj'cym was Chaldejczykom, bdzie ży? i otrzyma jako zdobycz w*asne życie. 

Jer 21:10 Zwróci*em bowiem swoje oblicze na to miasto ku jego z*u, a nie dobru - wyrocznia Pana. Bedzie ono 
wydane w róce króla babilońskiego, który spali je ogniem». 

Jer 21:11 Odnooenie do domu króla judzkiego: S*uchajcie s*owa Pańskiego! 

Jer 21:12 Domu Dawida, to mówi Pan: «Od wczesnego rana sprawujcie sprawiedliwe s'dy, uwalniajcie 
ucicenionego z reki ciemićzcy! Inaczej bowiem gniew mój wybuchnie jak ogień, bdzie p*on'”* i nikt nie zdo*a go 
zgasiae, z powodu waszych przewrotnych uczynków. 

Jer 21:13 Oto Ja zwracam sie do ciebie, Mieszkanko Doliny, Ska*%o na Równinie - wyrocznia Pana. Wy, co 
mówicie: "Kto mo; e wyst'piae przeciw nam i wkroczyæ do naszych siedzib?" 

Jer 21:14 Ukarzê was wed?*ug plonu waszych uczynków - wyrocznia Pana - i w lesie jej pod*o; € ogień. by 
pochon’? wszystko, co j! otacza». 

Jer 22:1 To mówi Pan: «ZejdY do domu króla judzkiego i powiedz tam te s*owa! 

Jer 22:2 Powiesz: S*uchaj s*owa Bo; ego, królu judzki, który zasiadasz na tronie Dawida, ty, twoi s*udzy i twój 
lud, który wchodzi przez te bramy. 

Jer 22:3 To mówi Pan: Wype*niajcie prawo i sprawiedliwooese, uwalniajcie ucicenionego z r'k ciemiezcy, obcego 
zaœ, sieroty i wdowy nie uciskajcie ani nie czyńcie im gwa*tu; krwi niewinnej nie rozlewajcie w tym miejscu! 

Jer 22:4 Albowiem je; eli wiernie wykonacie to polecenie, bed” wchodziae bramami tego domu królowie 
zasiadaj'cy na tronie Dawida, wje; dż aj'c na wozach i koniach, oni, ich s*udzy i ludzie. 

Jer 22:5 Je,eli zaœ nie us*uchacie tych s*ów, przysiegam na siebie samego - wyrocznia Pana - dom ten 
zostanie obrócony w gruzy. 

Jer 22:6 To mówi Pan o domu króla judzkiego: Jestece dla Mnie jak Gilead, jak szczyt Libanu. Naprawdć 
uczynić z ciebie pustynie, miasto nie zamieszka?e. 

Jer 22:7 Przygotuje niszczycieli na ciebie, każ dego ze swym sprzetem, by œciêli najlepsze z twoich cedrów i 
rzucili w ogień. 

Jer 22:8 A gdy wielu ludzi bEdzie przechodzi*o obok tego miasta, powiedz” jeden do drugiego: "Dlaczego Pan 
post'pi* w ten sposób z tym wielkim miastem?" 

Jer 22:9 OdpowiedY bódzie brzmia?a: "Dlatego ¿e oni porzucili przymierze Pana, Boga swego, a oddawali 
czeœæ bogom obcym i s*użyli im"». 

Jer 22:10 Nie p*aczcie nad zmar*ym ani nie lamentujcie nad nim! P*aczcie gorzko nad tym, który odchodzi, bo 
nie wróci już ani nie ujrzy swej ziemi ojczystej. 

Jer 22:11 Albowiem to mówi Pan o Szallumie, synu Jozjasza, królu judzkim, który obj”? panowanie na miejsce 
Jozjasza, swego ojca, a który opuoeci* to miejsce: 

Jer 22:12 «Nie wróci juę do niego, lecz umrze w miejscu, do którego go zaprowadzono, i nie ujrzy wiêcej tej 
ziemi». 

Jer 22:13 Biada temu, który fa*szem buduje swój dom, pomijaj'c sprawiedliwocese, a swoje wysokie komnaty - 
bezprawiem; który każe swemu wspó*ziomkowi pracowaee darmo i nie oddaje mu jego zarobku, 

Jer 22:14 mówi'c: «Zbudujć sobie rozleg*y dom i przestronne, wysokie komnaty; wybije sobie w nim okna, 
otaczaj'c je cedrowymi ramami i pomaluj je na czerwono». 

Jer 22:15 Czy sie w tym okazujesz królem, ¿e masz zapa? do [budowania z] cedru? A może twój ojciec nie jad? 
i nie pi*? Lecz on wykonywa? prawo i sprawiedliwoceee i dlatego za¿ ywa? pomyœlnoœci. 

Jer 22:16 WystEpowa* w obronie ucicoenionego i ubogiego - wtedy powodzi*o mu sie dobrze. «Czy nie znaczy 
to: znaae Mnie» - wyrocznia Pana. 

Jer 22:17 Twoje zaœ oczy i serce pragn” jedynie w*asnej korzyceci, przelania niewinnej krwi i wywierania ucisku 
i gwa?tu. 

Jer 22:18 Dlatego to mówi Pan o Jojakimie, synu Jozjasza, królu judzkim: «Nie bêd! go op*akiwaae: "Ach, mój 
bracie! Ach, siostro!" Nie bed" go op*akiwaee: "Ach, panie! Ach, majestacie!" 


Jer 22:19 Bedzie mia? pogrzeb, jaki sić sprawia os*owi: bêd’ go wlec i porzuc' poza bramami Jerozolimy. 

Jer 22:20 WejdY na Liban i krzycz, a na Baszanie podniece swój gřos, wo?aj z Abarim, bo zostali wyniszczeni 
wszyscy twoi ulubieńcy. 

Jer 22:21 Mówi*em do ciebie, gdy za; ywa?ace pomycelnooeci; odpowiedzia*ace: "Nie bede s*uchaee!" Takie 
by?o twoje postepowanie od samej m*%odooeci, ¿e nie s*'ucha*ace g*osu mojego. 

Jer 22:22 Wszyscy twoi pasterze stan” sie pastw' wiatru, a twoi ulubieńcy pójd w niewole. Tak, wtedy cie 
ogarnie wstyd i hańba z powodu wszystkich twoich nieprawooaeci. 

Jer 22:23 Ty, co mieszkařaœ na Libanie, co uwi*ace sobie gniazdo wœród cedrów - jak bardzo bódziesz 
jEczeee, gdy przyjd” na ciebie bolececi podobne do bólów rodz'cej kobiety». 

Jer 22:24 «Na moje ¿ycie - wyrocznia Pana - nawet gdyby Jechoniasz, syn Jojakima, króla judzkiego, by? 
pieroecieniem na mojej róce prawej, zerwa*bym go stamt'd! 

Jer 22:25 Wydam cić w róce tych, co nastaj” na twe życie, w rece tych, przed którymi odczuwasz IEk, w róce 
Nabuchodonozora, króla babilońskiego, w rece Chaldejczyków. 

Jer 22:26 Rzucć ciebie i twoj" matkć, która cić porodzi*a, do obcej ziemi, w której siê nie urodzilioecie - i tam 
umrzecie. 

Jer 22:27 Do kraju zace, do którego bêd’ stale pragneli powróciae, nie wróc'». 

Jer 22:28 Czy Jechoniasz jest naczyniem wyrzuconym, pot*uczonym naczyniem, którego nikt nie chce? 
Dlaczego wypEdzono go i jego potomstwo i porzucono w kraju, którego nie znaj”? 

Jer 22:29 Ziemio, ziemio, ziemio! S*uchaj s*owa Pańskiego! 

Jer 22:30 To mówi Pan: «Zapiszcie tego cz*owieka jako pozbawionego potomstwa, jako móża, który nie zażyje 
szczóoecia w swych dniach, poniewa; ¿adnemu z jego potomków nie uda sie zasi'cese na tronie Dawida ani 
panowaee nad Jude». 

Jer 23:1 «Biada pasterzom, którzy prowadz” do zguby i rozpraszaj” owce mojego pastwiska - wyrocznia Pana. 
Jer 23:2 Dlatego to mówi Pan, Bóg Izraela, o pasterzach, którzy maj” pacese mój naród: Wy rozproszylioecie 
moj” trzode, rozpćdzilicecie i nie zatroszczylicecie sić o ni'; oto Ja sie zatroszczê o nieprawocese waszych 
uczynków - wyrocznia Pana. 

Jer 23:3 Ja sam zbiorć reszte swego stada ze wszystkich krajów, do których je wypEdzi*em. Sprowadzć je na 
ich pastwisko, by mia*y coraz liczniejsze potomstwo. 

Jer 23:4 Ustanowie zaœ nad nimi pasterzy, by je paceli; i nie bêd’ siê ju, wićcej lêkaæ ani trwo¿yæ, ani trzeba 
bEdzie szukaae którejkolwiek - wyrocznia Pana. 

Jer 23:5 Oto nadejd” dni - wyrocznia Pana - kiedy wzbudze Dawidowi Odrocel sprawiedliw'. Bódzie panowa? 
jako król, postEpuj'c roztropnie, i bódzie wykonywa? prawo i sprawiedliwoceee na ziemi. 

Jer 23:6 W jego dniach Juda dost'pi zbawienia, a Izrael bśdzie mieszka? bezpiecznie. To zace bódzie imie, 
którym go bêd! nazywaae: "Pan nasz’ sprawiedliwooeci"". 

Jer 23:7 Dlatego oto nadejd' dni - wyrocznia Pana - kiedy nie bêd’ ju, mówiee: "Na życie Pana, który 
wyprowadzi? synów Izraela z ziemi egipskiej", 

Jer 23:8 lecz raczej: "Na życie Pana, który wyprowadzi? i przywróci? pokolenie domu Izraela z ziemi pó*nocnej i 
ze wszystkich ziem, po których ich rozproszy*”, tak ¿e bêd! mogli mieszkaae w swej ziemi». 

Jer 23:9 O prorokach. Rozdziera sie serce we mnie, wszystkie moje czřonki ogarnia drę enie, jestem jak 
cz?owiek pijany, jak cz»owiek przesycony winem - z powodu Pana i Jego œwiêtych s*ów. 

Jer 23:10 «Kraj bowiem przepe”niony jest cudzo?o; nikami tak, ca*y kraj pogr" żony jest w smutku z powodu 
przekleństwa, wysch*y pastwiska stepowe, ich zabiegi zmierzaj' ku z*emu, ich si? jest nieprawooeee. 

Jer 23:11 Albowiem nawet prorok, nawet kap*an postśpuj' haniebnie, nawet w moim domu znalaz*em ich 
nieprawoceee - wyrocznia Pana. 

Jer 23:12 Dlatego bdzie ich droga dla nich gruntem œliskim, na którym sie potkn” w ciemnooeciach i upadn”. 
Albowiem zecelć na nich nieszczEcecie w roku, w którym ich nawiedzć - wyrocznia Pana. 

Jer 23:13 Tak; e woeród proroków Samarii widzia*em szaleństwo: prorokowali w imie Baala i zwodzili mój 
naród, Izraela. 

Jer 23:14 A woeród proroków Jerozolimy widzia*em obrzydliwoceee: cudzo?*óstwo, zatwardziało0ese w k*amstwie 
i popieranie z*oczyńców, przy czym nikt sić nie nawraca ze swej niegodziwooeci. Stali sić oni wszyscy dla Mnie 
jakby Sodom”, a mieszkańcy ich jakby Gomor'». 

Jer 23:15 Dlatego to mówi Pan Zastepów o prorokach: «Oto dam im za pokarm pio*un, a za napój wodê zatrut”. 
Albowiem od proroków z Jerozolimy rozesz*a sić niegodziwooeae po ca*ym kraju». 

Jer 23:16 To mówi Pan Zastepów: «Nie s*uchajcie proroków, którzy wam przepowiadaj”: wprowadzaj” was w 
b°1d; zwiastuj” wam urojenia swego serca, nie zaœ to, co pochodzi z ust Pańskich. 

Jer 23:17 Mówi! stale tym, co uw*aczaj” s*owu Pana: "BEdziecie za; ywaae pomycelnooeci". Wszystkich zaœ 
tych, co id" za popEdem swego serca, zapewniaj”: "Nie spotka was nieszczóoecie". 

Jer 23:18 Kto bowiem sta? w radzie Pana, widzia?* i s*ysza* Jego s*owo? Kto nads*uchiwa* Jego s*owa i 
us*ysza* je? 


Jer 23:19 Oto nawa?nica Pańska, gniew powstaje, burza szaleje, spada na g*ow€ niegodziwych. 

Jer 23:20 Nie ustanie gniew Pana, dopóki nie wykona On i nie urzeczywistni zamiarów swego serca. Przy 
końcu dni zrozumiecie to w peřni. 

Jer 23:21 Nie pos*a*em tych proroków, lecz oni biegaj”; nie mówi*em do nich, lecz oni prorokuj”. 

Jer 23:22 Gdyby stali w mojej radzie, g*osiliby moje sowa mojemu narodowi i nawróciliby ich ze z*ej drogi oraz 
z przewrotnego postepowania. 

Jer 23:23 Czy jestem Bogiem [tylko] z bliska - wyrocznia Pana - a z daleka [już ] nie jestem Bogiem? 

Jer 23:24 Czy moje siê cz*owiek ukryse w zakamarkach, tak bym go nie widzia*? - wyrocznia Pana. Czy nie 
wype*niam nieba i ziemi? 

Jer 23:25 S*ysza*em to, co mówi” prorocy, którzy prorokuj” fa*szywie w moim imieniu: "Mia*em sen, mia*em 
sen!" 

Jer 23:26 Dok'd;e bedzie tak w sercu proroków, przepowiadaj'cych k*amliwie i przepowiadaj'cych z*udy swego 
w*asnego serca? 

Jer 23:27 Zmierzaj' ku temu, by przez sny swoje, które jeden drugiemu opowiada, posz*%o w niepamiEse moje 
Imie u mojego ludu, podobnie jak zapomnieli mego Imienia dla Baala ich przodkowie. 

Jer 23:28 Prorok, który mia? sen, niech opowiada swój sen! Kto mia? moje s*owo, niech wiernie opowiada moje 
s*owo! Co ma wspólnego s*oma z ziarnem - wyrocznia Pana. 

Jer 23:29 Czy moje sřowo nie jest jak ogień - wyrocznia Pana - czy nie jest jak m?ot krusz'cy ska*6? 

Jer 23:30 Oto dlatego sić zwróce przeciw prorokom - wyrocznia Pana - którzy kradn' sobie nawzajem moje 
S*owo. 

Jer 23:31 Oto siê zwróce przeciw prorokom - wyrocznia Pana - którzy używaj" swego w*asnego jEzyka, by 
wypowiadaae wyrocznie. 

Jer 23:32 Oto sić zwróce przeciw tym, którzy prorokuj” sny křamliwe - wyrocznia Pana - opowiadaj” je i zwodz! 
mój lud k*amstwamii i che*pliwoaeci". Nie pos*a*em ich ani nie dawa*em polecenia; w niczym też nie s użyteczni 
dla tego narodu - wyrocznia Pana. 

Jer 23:33 A jeceli ten naród albo prorok, albo kap*an cić zapyta: "Jakie jest brzemić Pańskie?", odpowiesz im: 
"Wy jestececie brzemieniem, bo odrzuci*em was" - wyrocznia Pana. 

Jer 23:34 A proroka, kap*ana czy lud - ktokolwiek powie "brzemie Pańskie", ukarze wraz z jego domem. 

Jer 23:35 Tak bódziecie mówiee ka, dy do swego przyjaciela i kaę dy do swego brata: "Co odpowiedzia? Pan?" 
lub: "Co mówi? Pan?" 

Jer 23:36 Nie wspominajcie już wiścej "brzemienia Pańskiego", inaczej bowiem stanie sie mówi'cemu 
brzemieniem jego w*asne s*owo, gdy; odwrócilioecie sens s*ów Boga żywego, Pana Zastópów, Boga naszego. 
Jer 23:37 Tak należy mówiee do proroka: "Co odpowiedzia? tobie Pan?" lub: "Co mówi? Pan?" 

Jer 23:38 Jeoelibycecie mimo to mówili: "brzemie Pańskie", to wtedy tak mówi Pan: Poniewa, używacie tego 
wyra, enia "brzemić Pańskie", mimo ¿e wam zakaza?em mówiee "brzemie Pańskie", 

Jer 23:39 dlatego podnios€ was zupe*nie i wyrzuce sprzed mojego oblicza, was i miasto, które da*em wami 
waszym przodkom. 

Jer 23:40 Okryjć was wieczn” nies*aw*, wieczn” hañb', która nigdy nie ulegnie zapomnieniu». 

Jer 24:1 Pan pokaza? mi w widzeniu: Oto dwa kosze fig ustawione przed oewi'tyni”, gdy jue Nabuchodonozor, 
król babiloński, uprowadzi* w niewole z Jerozolimy do Babilonu Jechoniasza, syna Jojakima, króla judzkiego, 
oraz przywódców judzkich, nadto kowali i oelusarzy. 

Jer 24:2 Jeden kosz zawiera? wyborne figi, jakimi s' wczesne figi, drugi natomiast kosz zawiera? figi zepsute, tak 
zepsute, ¿e sie nie nadawa?y do jedzenia. 

Jer 24:3 Pan zaœ powiedzia* do mnie: «Co widzisz, Jeremiaszu?» Odpowiedzia*em: «Figi. Figi wyborne s! 
bardzo dobre, a z*e s' zepsute, tak zepsute, że nie można ju; ich jecese». 

Jer 24:4 | otrzyma*em nastópuj'ce s*owo Bo¿e: 

Jer 24:5 «To mówi Pan, Bóg Izraela: Jak na te wyborne figi, tak patrzć życzliwie na mieszkańców Judy 
uprowadzonych w niewolć, których wys*a*em z tego miejsca do ziemi Chaldejczyków - dla ich dobra. 

Jer 24:6 Skieruje wzrok na nich dla ich dobra, sprowadzć ich do tego kraju, odbudujć ich, by wićcej nie 
rujnowaee. 

Jer 24:7 Dam im serce zdolne do poznania Mnie, ¿e Ja jestem Pan. Oni bêd’ moim narodem, Ja zaœ bêdê ich 
Bogiem, poniewa, z ca?ego serca powróc” do Mnie. 

Jer 24:8 Natomiast jak siê czyni z bezwartoceciowymi figami, których nie mona jeœæ, bo s" niedobre, tak 
samo - to mówi Pan - post'pie z Sedecjaszem, królem judzkim, z jego przywódcami, z tymi mieszkańcami 
Jerozolimy, co pozostali w tej ziemi, oraz z tymi, co mieszkaj” w Egipcie. 

Jer 24:9 | uczynie z nich postrach i klêskê dla wszystkich królestw ziemi, hańbć, przys*owie, pocemiewisko i 
przekleństwo po wszystkich miejscach, gdzie ich rozproszy*em. 

Jer 24:10 Zecele na nich miecz, gód i zarazć, dopóki nie znikn” z powierzchni ziemi, któr! daem im i ich 
przodkom». 


Jer 25:1 S*owo skierowane do Jeremiasza o ca?ym narodzie judzkim w czwartym roku [panowania] Joakima, 
syna Jozjasza, króla judzkiego to jest pierwszego roku Nabuchodonozora, króla Babilonii. 

Jer 25:2 Prorok Jeremiasz wypowiedzia* je do ca*ego narodu judzkiego i do wszystkich mieszkańców 
Jerozolimy: 

Jer 25:3 «Pocz'wszy od trzynastego roku [panowania] Jozjasza, syna Amona, króla judzkiego, aż, do dnia 
dzisiejszego, przez dwadzieoecia trzy lata kierowa* Pan sowo do mnie, ja zaœ mówi*em do was niestrudzenie, 
a wy nie s*uchalioecie. 

Jer 25:4 Pan posy*a* wam wszystkie swoje s*ugi, proroków, bez przerwy, a wy nie s*uchalioecie ani nie 
nadstawialicecie uszu, by s*uchaee. 

Jer 25:5 S?*owa te brzmia*y: Niech ka, dy porzuci swoje przewrotne postepowanie, z*%e uczynki, a bedziecie 
mogli pozostaae w ziemi, jak' da” Pan wam i waszym przodkom od dawna i na zawsze. 

Jer 25:6 Nie chodYcie za obcymi bogami, by im s*użyae i czeceae oddawaee, ani nie pobudzajcie Pana do 
gniewu uczynkami waszych r'k, a nie sprowadzć na was nieszczêœcia. 

Jer 25:7 Ale nie us*uchalicecie Mnie wyrocznia Pana - pobudzaj'c Mnie do gniewu uczynkami waszych r'k ku 
waszej w*asnej zgubie». 

Jer 25:8 Dlatego to mówi Pan Zastępów: «Poniewa; nie us*uchalioecie moich s*ów, 

Jer 25:9 oto poœlê, by przyprowadziae wszystkie pokolenia pó*nocy - wyrocznia Pana - i Nabuchodonozora, 
króla Babilonu, mojego s*uge. Sprowadze ich przeciw temu krajowi, przeciw jego mieszkańcom i przeciw 
wszystkim narodom doko*a. Wypeĉniê na nich kl'twć, uczynie z nich przedmiot grozy, pocemiewisko i wieczn' 
ruine. 

Jer 25:10 Sprawić, ¿e ustanie woeród nich g*os wesela, g*os radoaeci, gos oblubieńca i gos oblubienicy, terkot 
¿aren i oewiat?o lampy. 

Jer 25:11 Cay ten kraj zostanie spustoszony i opuszczony, a narody bêd’ s*u,yee królowi babilońskiemu przez 
siedemdziesi't lat. 

Jer 25:12 A po up*ywie siedemdziesiściu lat ukarze króla Babilonu i ten naród - wyrocznia Pana - ich grzechy i 
kraj babiloński; zamienić go na wieczne pustkowie. 

Jer 25:13 Wype*nie na tym kraju wszystkie swoje s*owa, które wypowiedzia*em przeciw niemu: wszystko, co 
zostařo napisane w tej ksiedze, co prorokowa* Jeremiasz przeciw wszystkim narodom. 

Jer 25:14 Tak, e i ich zmusz! do uleg*ooeci wielkie narody i wielcy królowie, odp*acaj'c im stosownie do ich 
czynów i uczynków ich r'k». 

Jer 25:15 To powiedzia* do mnie Pan, Bóg Izraela: «WeY z mojej rêki kubek wina to jest gniewu i daj je do picia 
wszystkim narodom, do których cić posy*am. 

Jer 25:16 Niech pij”, zataczaj” sić i szalej! przed mieczem, który poœlê miEdzy nich». 

Jer 25:17 Wzi'*em wiêc kubek z reki Pana i napoi*em wszystkie narody, do których mnie pos*a* Pan: 

Jer 25:18 Jerozolimê, miasta judzkie, ich królów i przywódców, by uczyniae z nich pustkowie, przedmiot grozy, 
pooemiewiska i przekleństwa, jak to jest dzisiaj; 

Jer 25:19 faraona, króla egipskiego i jego s*ugi, jego przywódców i cay jego naród; 

Jer 25:20 wszystkie różnorodne narody i wszystkich królów ziemi Us, wszystkich królów ziemi filistyńskiej, 
Aszkelon, Gazê, Ekron i to, co pozosta?”o z Aszdodu; 

Jer 25:21 Edom, Moab i synów Ammona, 

Jer 25:22 wszystkich królów Tyru i wszystkich królów Sydonu oraz wszystkich królów zamorskich wysp; 

Jer 25:23 Dedan, Tema, Buz i wszystkich, którzy przycinaj” w*osy na skroniach; 

Jer 25:24 wszystkich królów Arabii i wszystkich królów róż norodnych ludów, mieszkaj'cych na pustyni; 

Jer 25:25 wszystkich królów Zimri, wszystkich królów Elamu i wszystkich królów Medii; 

Jer 25:26 wszystkich królów pó*nocy, bliskich i dalekich, jednych po drugich; wszystkie królestwa, jakie s! na 
powierzchni ziemi; król zace Szeszak bêdzie pi? po nich. 

Jer 25:27 «Powiesz im: To mówi Pan ZastEpów, Bóg Izraela: Pijcie i upijajcie sić; wymiotujcie i padajcie, nie 
mog'c powstase wobec miecza, który poœlê miedzy was. 

Jer 25:28 Je¿eli zace sić zdarzy, ¿e nie bed” chcieli wzi'ae kubka z twej reki, by piæ, powiesz im: To mówi Pan 
Zastópów: Musicie wypiee! 

Jer 25:29 Bo oto od miasta, na którym wzywano mojego imienia, rozpoczynam karć, a wy mielibycecie 
pozostaee nie ukarani? Nie ujdziecie kary, lecz raczej miecz powo*am przeciw wszystkim mieszkańcom ziemi - 
wyrocznia Pana Zastópów. 

Jer 25:30 Ty zaœ bEdziesz im prorokowa? wszystkie te s*owa i powiesz im: Pan grzmi z wysoka i ze swego 
oewićtego przybytku g*os wydaje; grzmi potê¿nie przeciw swemu pastwisku, krzyk podnosi, jak t*ocz'cy prasê 
do wina. Do wszystkich mieszkańców ziemi 

Jer 25:31 dochodzi wrzawa, a; do krańców ziemi; albowiem Pan prowadzi spór z narodami, pozywa przed s'd 
wszelkie ciao, wystepnych oddaje na pastwć miecza - wyrocznia Pana. 

Jer 25:32 To mówi Pan Zastepów: Oto nieszczóoecie ogarnia naród po narodzie, zrywa sić wielka burza z 


kraficów ziemi. 

Jer 25:33 W tym dniu bedzie [wielu] zabitych przez Pana od krańca do krańca ziemi. Nikt nie bedzie ich 
op*akiwa? ani zbiera”, ani grzeba”; pozostan” jako nawóz na powierzchni ziemi. 

Jer 25:34 Podnieoecie lament, pasterze, i krzyczcie! Tarzajcie sie w prochu, przewodnicy trzody! Nadesz*y 
bowiem dni waszej rzezi i padniecie jak wybrane owce. 

Jer 25:35 Nie ma ucieczki dla pasterzy ani ocalenia dla przewodników trzody. 

Jer 25:36 Rozlega sie krzyk pasterzy i lament przewodników trzody, bo Pan pustoszy ich pastwisko. 

Jer 25:37 Niszczej' spokojne pastwiska od p*on'cego gniewu Pańskiego. 

Jer 25:38 Lew opueaeci* sw' kryjówkć, bo jego kraj sta? sie pustkowiem, z powodu niszczycielskiego miecza i z 
powodu pal'cego gniewu Pańskiego». 

Jer 26:1 Na pocz'tku panowania Jojakima, syna Jozjasza, króla judzkiego, Pan skierowa? nastepuj'ce s*owo do 
Jeremiasza: 

Jer 26:2 To mówi Pan: «Stań na dziedzińicu domu Pańskiego i mów do [mieszkańców] wszystkich miast 
judzkich, którzy przychodz’ do domu Pańskiego oddaae pokon, wszystkie s*owa, jakie poleci*em ci im 
oznajmiee; nie ujmuj ani s*owa! 

Jer 26:3 Mo, e pos?uchaj” i zawróci ka; dy ze swej z*ej drogi, wtenczas Ja powstrzymam nieszczóoecie, jakie 
zamyoelam przeciw nim za ich przewrotne postepki. 

Jer 26:4 Powiesz im: To mówi Pan: Jeżeli nie bódziecie Mi pos*uszni, postópuj'c wedug mojego Prawa, które 
wam ustanowi*em, 

Jer 26:5 [i jeceli nie] bćdziecie s*uchaee s*ów moich s*ug, proroków, których nieustannie do was posy*am, mimo 
¿e jesteoecie niepos*uszni, 

Jer 26:6 zrobie z tym domem podobnie jak z Szilo, a z miasta tego uczynić przekleństwo dla wszystkich 
narodów ziemi». 

Jer 26:7 Kap*ani, prorocy i ca*y lud s*yszeli Jeremiasza mówi'cego te s*?owa w domu Pańskim. 

Jer 26:8 Gdy zaœ Jeremiasz skończy* mówiae wszystko to, co mu Pan nakaza? g?osiae ca?emu ludowi, prorocy 
i ca*y lud pochwycili go, mówi'c: «Musisz umrzeee! 

Jer 26:9 Dlaczego prorokowa?*eoce w imić Pana, ¿e siê z tym domem stanie to, co z Szilo, a miasto to ulegnie 
zniszczeniu i pozostanie niezamieszka?%e?» Cay lud zgromadzi* sić doko*a Jeremiasza w domu Pańskim. 

Jer 26:10 Gdy przywódcy judzcy us*yszeli te s*owa, wyszli z pa?acu królewskiego do domu Pańskiego i zasiedli 
u wejoecia Bramy Nowej w domu Pańskim. 

Jer 26:11 Wtedy kap*ani i prorocy zwrócili sie do przywódców i do ca?ego ludu tymi s*owami: «Cz?*owiek ten 
zas*uguje na wyrok oemierci, gdy; prorokowa? przeciw temu miastu, jak to s*yszelioecie na w*asne uszy». 

Jer 26:12 Jeremiasz zaœ rzek? do wszystkich przywódców i do ca?*ego ludu: «Pan pos*a* mnie, bym g?osi* 
przeciw temu domowi i przeciw temu miastu wszystkie s*owa, które s*yszelioecie. 

Jer 26:13 Teraz wiêc zmieńcie swoje postćpowanie i swoje uczynki, s*uchajcie gosu Pana, Boga waszego; 
wtedy ogarnie Pana ¿al nad nieszczóceciem, jakie postanowi? przeciw wam. 

Jer 26:14 Ja zaœ jestem w waszych rekach. Uczyńcie ze mn”, co wam sić wyda dobre i sprawiedliwe. 

Jer 26:15 Wiedzcie jednak dobrze, ¿e jeżeli mnie zabijecie, krew niewinnego spadnie na was, na to miasto i na 
jego mieszkańców. Naprawdê bowiem pos*%a* mnie Pan do was, by g*osiae do waszych uszu wszystkie te 
s?owa». 

Jer 26:16 Wtedy powiedzieli przywódcy i cay lud do kap*anów i proroków: «Cz?owiek ten nie zas*uguje na 
wyrok oemierci, gdy¿ przemawia” do nas w imie Pana, Boga naszego». 

Jer 26:17 Powstali niektórzy spooeród starszych kraju i rzekli do ca*ego zgromadzenia ludu: 

Jer 26:18 «Micheasz z Moreszet by? prorokiem w czasach Ezechiasza, króla judzkiego, i mówi? do ca*ego 
narodu judzkiego, co nastśpuje: To mówi Pan ZastEpów: Syjon zostanie zaorany jak pole, Jerozolima - 
obrócona w gruzy, a góra oewi'tyni - w zalesione wzgórze. 

Jer 26:19 Czy zabi? go Ezechiasz, król judzki, i ca*e [pokolenie] Judy? Czy raczej nie ulk? sić on Pana i nie 
przeb*aga* oblicza Pana, tak ¿e ogarn” Pana ¿al nad nieszczEceciem, jakie zamierzy* przeciw niemu? My zace 
mielibycemy obci”; yee dusze nasze tak wielkim wystepkiem?» 

Jer 26:20 By? także m”; prorokuj'cy w imie Pana imieniem Uriasz, syn Szemajasza z Kiriat-Jearim. Prorokowa* 
on przeciw temu miastu i przeciw tej ziemi zupe*nie zgodnie ze s*owami Jeremiasza. 

Jer 26:21 Król Jojakim i wszyscy jego bohaterowie oraz wszyscy przywódcy us*yszeli jego s*owa; król zaœ 
szuka” sposobnooeci, by go zabiae. Gdy Uriasz us*ysza* o tym, przerazi* sić i uciekaj'c przyby* do Egiptu. 

Jer 26:22 Wtedy pos?a* król Jojakim do Egiptu Elnatana, syna Akbora, wraz z kilku ludYmi. 

Jer 26:23 Sprowadzili oni Uriasza z Egiptu i przyprowadzili do króla Jojakima, który kaza? go stracias mieczem, 
a ciao jego wrzuciae do pospolitych grobów. 

Jer 26:24 Achikam jednak, syn Szafana, ochrania? Jeremiasza, by nie zosta? wydany w rêce ludu na œmieræ. 
Jer 27:1 Na pocz'tku panowania Sedecjasza, syna Jozjasza, króla judzkiego, skierowa* Pan do Jeremiasza 
nastópuj'ce s*owa: 


Jer 27:2 To powiedzia* Pan do mnie: «Sporz'dY sobie wiezy i jarzmo i na?ó je sobie na szyje! 

Jer 27:3 Nastepnie wyœlij [or6dzie] do króla Edomu, do króla Moabu, do króla Ammonitów, do króla Tyru i do 
króla Sydonu przez ich wys*anników, którzy przybyli do Jerozolimy, do Sedecjasza, króla judzkiego. 

Jer 27:4 Dasz im nastepuj'ce polecenie do ich wĉadców: To mówi Pan Zastópów, Bóg Izraela; tak macie 
powiedziese waszym panom: 

Jer 27:5 Ja uczyni*em ziemić, cz*owieka i zwierzęta, które s' na powierzchni ziemi, sw! wielk” si** i swym 
wyci'gniśtym ramieniem; moge je dase, komu bêdê uwa; a? za s*uszne. 

Jer 27:6 Teraz zaœ daem wszystkie te ziemie w rêce Nabuchodonozora, króla babilońskiego, mojego s*ugi; 
oddaje mu nawet zwierzćta polne, by mu s*uży*y. 

Jer 27:7 Wszystkie narody bêd’ s*użyee jemu, jego synowi oraz synowi jego syna, dopóki nie przyjdzie kres 
tak, e i na jego kraj; bêd’ mu sĉêu¿ yæ wtenczas potê¿ ne narody i wielcy królowie. 

Jer 27:8 Naród i królestwo, które nie chcia*yby sřu¿yæ Nabuchodonozorowi, królowi babilońskiemu, i które nie 
podda*yby swego karku pod jarzmo króla babilońskiego, nawiedze mieczem i zaraz” - wyrocznia Pana - dopóki 
nie oddam ich w jego rece. 

Jer 27:9 Wy natomiast nie s*uchajcie waszych proroków, waszych wróż bitów, waszych maj'cych senne 
marzenia, waszych przepowiadaczy ze znaków ani waszych czarowników, którzy wam mówi:!: "Nie pójdziecie w 
poddaństwo króla babilońskiego". 

Jer 27:10 Przepowiadaj' wam bowiem k*amstwo, by was przez to wygnaæ z waszej ziemi, abym was musia 
wypćdziee i abycecie wygineli. 

Jer 27:11 Narodowi zaœ, który podda swój kark pod jarzmo króla babilońskiego, by mu sřu¿yæ, pozwolć 
spoczywaee w swej ziemi - wyrocznia Pana - bêdzie j' uprawia? i w niej mieszka*». 

Jer 27:12 Do Sedecjasza, króla judzkiego, powiedzia*em, zgodnie z tymi wszystkimi s*owami: «Poddajcie swe 
karki pod jarzmo króla babilońskiego, sřu¿ cie jemu i jego narodowi, a bódziecie ¿yæ. 

Jer 27:13 Dlaczego chcecie umrzeee, ty wraz ze swym narodem, od miecza, godu i zarazy, jak to 
przepowiedzia* Pan o narodzie, który nie chcia*by s*u;yae królowi babilońskiemu? 

Jer 27:14 Nie s*uchajcie teg s%ów proroków, mówi'cych do was: "Nie bEdziecie s*u; yae królowi babilońskiemu". 
Prorokuj"' wam bowiem k*amstwo. 

Jer 27:15 Nie pos*a*em ich - wyrocznia Pana - i prorokuj' k*amliwie w moje imić, bym by? zmuszony was 
wypćdziee i bycecie wygin€li wy i przepowiadaj'cy wam prorocy». 

Jer 27:16 Do kap*anów zaœ i do tego ludu powiedzia*em, co nastópuje: To mówi Pan: «Nie s*uchajcie s*ów 
waszych proroków, przepowiadaj'cych wam: "Oto naczynia domu Pańskiego wróc” z Babilonu, teraz, 
natychmiast". Prorokuj" wam bowiem k*amstwo. 

Jer 27:17 Nie s*uchajcie ich, b'dYcie poddani królowi babilońskiemu, a bódziecie ¿yæ. Dlaczego to miasto ma 
siê obróciae w gruzy? 

Jer 27:18 Gdyby byli oni naprawde prorokami i mieli s*'owo Pańskie, wstawiliby siê u Pana Zastępów, by 
naczynia, które pozosta*y w domu Pana, w pa?acu króla judzkiego i w Jerozolimie, nie powEdrowa*y do 
Babilonu». 

Jer 27:19 To bowiem mówi Pan Zastepów o kolumnach, o «morzu», o podstawach oraz o reszcie naczyń, co 
pozosta*y w tym mieoecie, 

Jer 27:20 których nie zabra? Nabuchodonozor, król babiloński, gdy uprowadza?* w niewole z Jerozolimy do 
Babilonu Jechoniasza, syna Jojakima, króla judzkiego, wraz ze wszystkimi wybitnymi m6, ami Judei i 
Jerozolimy. 

Jer 27:21 To bowiem mówi Pan Zastópów, Bóg Izraela, o naczyniach pozostaych w domu Pańskim, w pa?acu 
króla judzkiego i w Jerozolimie: 

Jer 27:22 «Zostan' przeniesione do Babilonu i tam pozostan' a; do dnia, w którym siê o nie zatroszcze - 
wyrocznia Pana. Wtedy je sprowadzć i przywrócć temu miejscu». 

Jer 28:1 W czwartym roku [panowania] Sedecjasza, króla judzkiego, w pi'tym miesi'cu rzek* do mnie 
Chananiasz, syn Azzura, prorok z Gibeon, w domu Pańskim wobec kap*anów i ca?ego ludu: 

Jer 28:2 To mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: «Z*ami€ jarzmo króla babilońskiego. 

Jer 28:3 W ci'gu dwóch lat przywróce na to miejsce wszystkie naczynia domu Pańskiego, które zabra? 
Nabuchodonozor, król babiloński, z tego miejsca, wywo; 'c do Babilonu. 

Jer 28:4 Jechoniasza, syna Jojakima, króla judzkiego, i wszystkich uprowadzonych z Judy do Babilonu 
sprowadze na to miejsce - wyrocznia Pana - skruszć bowiem jarzmo króla babilońskiego». 

Jer 28:5 Prorok zaœ Jeremiasz przemówi? do proroka Chananiasza wobec kap*anów i ca?ego ludu stoj'cego w 
domu Pańskim. 

Jer 28:6 Prorok Jeremiasz powiedzia?*: «Niech sić stanie! Niech tak Pan uczyni! Niech Pan wype*ni twoje s*owa, 
które prorokowa?*ece, sprowadzaj'c naczynia z domu Pańskiego i wszystkich uprowadzonych w niewole z 
Babilonu na to miejsce. 

Jer 28:7 Pos?uchaj jednak tego s*owa, które powiem do twoich uszu i do ca?ego ludu. 


Jer 28:8 Prorocy, którzy byli przede mn” i przed tob od najdawniejszych czasów, prorokowali przeciw licznym 
krajom i przeciw wielkim królestwom o wojnie, nieszczćoeciu i zarazie. 

Jer 28:9 Prorok, który przepowiada pomyœlnoœæ, bedzie uznany za proroka prawdziwie pos*anego przez 
Pana, gdy sie spe*ni przepowiednia prorocka». 

Jer 28:10 Wtedy prorok Chananiasz wzi’? jarzmo z szyi Jeremiasza proroka i poama’ je. 

Jer 28:11 | powiedzia* Chananiasz wobec ca?ego ludu: To mówi Pan: «Tak samo skrusze jarzmo 
Nabuchodonozora, króla babilońskiego, znad szyi wszystkich narodów w ci'gu dwóch lat». Jeremiasz zaœ 
odszed* swoj! drog”. 

Jer 28:12 Po po?amaniu jarzma, [wziśtego] z szyi proroka Jeremiasza przez proroka Chananiasza, skierowa* 
Pan do Jeremiasza nast6puj'ce s*owo: 

Jer 28:13 «IdY i powiedz Chananiaszowi: To mówi Pan: Po*ama?ece jarzmo drewniane, lecz przygotowa?%ece 
zamiast niego jarzmo żelazne. 

Jer 28:14 To bowiem mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: Wk*adam jarzmo 4elazne na szyje wszystkich tych 
narodów, aby s*uży*y Nabuchodonozorowi, królowi babilońskiemu, i byży mu poddane; tak; e zwierzêta polne 
mu poddajć». 

Jer 28:15 | rzek? prorok Jeremiasz do proroka Chananiasza: «S*uchaj, Chananiaszu! Pan cić nie pos*a*, ty zace 
pozwoli*ece ; ywiae temu narodowi zwodnicz” nadzieje. 

Jer 28:16 Dlatego to mówi Pan: Oto usune ciebie z powierzchni ziemi. 

Jer 28:17 Umrzesz w tym roku, bo g?osi*ece bunt przeciw Panu». I zmar? Chananiasz prorok w tym roku, w 
siódmym miesi'cu. 

Jer 29:1 Taka jest treœæ listu, jaki prorok Jeremiasz pos*a* z Jerozolimy do pozosta*ych starszych na 
wygnaniu, do kap*anów, do proroków i do ca?ego ludu, który Nabuchodonozor uprowadzi* w niewole z 
Jerozolimy do Babilonii 

Jer 29:2 po wyjoeciu z Jerozolimy króla Jechoniasza, królowej, dworzan, przywódców judzkich i jerozolimskich, 
kowali i oelusarzy. 

Jer 29:3 [Pos*a* go] przez Eleazara, syna Szafana, i przez Gemariasza, syna Chilkiasza, których wys*a? 
Sedecjasz, król judzki, do Nabuchodonozora, króla babilońskiego, do Babilonu. Brzmia? on tak: 

Jer 29:4 «To mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela, do wszystkich uprowadzonych do niewoli, których pozwoli*em 
uprowadziee z Jerozolimy do Babilonu: 

Jer 29:5 Budujcie domy i mieszkajcie w nich; zak*adajcie ogrody i spo; ywajcie ich owoce! 

Jer 29:6 Bierzcie sobie ¿ony i rodYcie synów i córki! Wybierajcie ¿ony dla waszych synów i dawajcie córkom 
waszym mê¿ów, by rodzi*y synów i córki; pomna;, ajcie sić tam, a niech was nie ubywa! 

Jer 29:7 Starajcie sić o pomyœlnoœæ kraju, do którego was zes*a*em. Módlcie sić do Pana za niego, bo od 
jego pomycelnooeci zale, y wasza pomycelnoceee. 

Jer 29:8 Bo to mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: Nie dajcie sie wprowadziae w b*'d przez waszych proroków, 
którzy s" woeród was, i przez waszych wró; bitów; nie zwracajcie uwagi na wasze sny, jakie oenicie. 

Jer 29:9 Oni bowiem prorokuj” wam k*amstwo w moje imie. Nie pos*a*em ich - wyrocznia Pana. 

Jer 29:10 To jednak mówi Pan: Gdy dla Babilonu up*ynie siedemdziesi't lat, nawiedze was i wype*nie na was 
swoj! pomyceln' zapowiedY, by was znów przyprowadzias na to miejsce. 

Jer 29:11 Jestem bowiem oewiadomy zamiarów, jakie zamycelam co do was - wyrocznia Pana - zamiarów 
pe*nych pokoju, a nie zguby, by zapewniae wam przysz*oceee, jakiej oczekujecie. 

Jer 29:12 BEdziecie Mnie wzywaee, zanosz'c do Mnie swe modlitwy, a Ja was wys*ucham. 

Jer 29:13 Bedziecie Mnie szukaee i znajdziecie Mnie, albowiem bêdziecie Mnie szukaae z cařego serca. 

Jer 29:14 Ja zace sprawić, ¿e Mnie znajdziecie - wyrocznia Pana - i odwróce wasz los, zgromadze spooeród 
wszystkich narodów i z wszystkich miejsc, po których was rozproszy*em - wyrocznia Pana - i przyprowadzć was 
do miejsca, sk'd was wygna?*em. 

Jer 29:15 Mówicie wprawdzie: "Pan wzbudzi? nam proroków w Babilonie". 

Jer 29:16 Dobrze! To bowiem mówi Pan do króla zasiadaj'cego na tronie Dawida i do ca?ego ludu 
mieszkaj'cego w tym miececie, do wszystkich braci, którzy nie poszli na wygnanie; 

Jer 29:17 to mówi Pan Zastópów: Oto poœlê miedzy nich miecz, gód i zarazć; post'pie z nimi tak, jak z 
zepsutymi figami, które s” tak niedobre, ¿e sić nie nadaj” do jedzenia. 

Jer 29:18 Bêdê ich ceciga* mieczem, g*odem, zaraz”; uczynić ich przedmiotem zgrozy dla wszystkich królestw 
ziemi, przedmiotem kl'twy, postrachu, pocemiewiska i ur'gowiska miedzy wszystkimi narodami, woeród których 
ich rozproszy*em, 

Jer 29:19 zato, ¿e nie s*uchali moich s*ów - wyrocznia Pana - chocia; posy*a*em im swoje s*ugi, proroków, 
nieustannie, a oni nie chcieli s'uchaae - wyrocznia Pana. 

Jer 29:20 S*uchajcie wiśc s*owa Pańskiego, wszyscy uprowadzeni do niewoli, których wypEdzi*em z Jerozolimy 
do Babilonu. 

Jer 29:21 To mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela, do Achaba, syna Kolajasza, i do Sidkijasza, syna Maasejasza, 


którzy prorokowali wam k*amstwo w moje imie: Oto wydam ich w rece Nabuchodonozora, króla babilońskiego, 
który zabije ich na waszych oczach. 

Jer 29:22 | wszyscy Judejczycy, którzy znajduj” sie na wygnaniu w Babilonie, z ich przypadku bêd’ brali 
przyk*ad, by przeklinase w nastepuj'cy sposób: "Niech tobie Pan uczyni tak, jak Sidkijaszowi i Achabowi!”, 
których król babiloński usmaży* na ogniu, 

Jer 29:23 poniewa; postepowali haniebnie w Izraelu, cudzoĉo¿ 'c z ¿onami swoich bliY'nich i g*łosz'c w moje 
imie s*owa k*amstwa, czego im nie zleci*em. Ja wiem o tym i jestem oewiadkiem - wyrocznia Pana. 

Jer 29:24 Do Szemajasza zaœ Nechelamity powiesz: 

Jer 29:25 To mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: Poniewa; pos*a?ece w swoim w*asnym imieniu do ca*ego 
narodu w Jerozolimie i do Sofoniasza, syna Massejasza, kap*ana, i do wszystkich kap*anów list tej trececi: 

Jer 29:26 "Pan ustanowi? cić kap*anem w miejsce kap*ana Jojady, byce by? nadzorc” w domu Pańskim nad 
każdym wpadaj'cym w sza? i wystepuj'cym jako prorok, byœ go zaku? w k%od€ i żelazo. 

Jer 29:27 Dlaczego wiśc nie przywo?a?ece do porz'dku Jeremiasza z Anatot, który wam prorokuje? 

Jer 29:28 Przecież to on przys*a* do nas, do Babilonii, wiecese: D*ugo to potrwa. Budujcie domy i mieszkajcie w 
nich, zak*adajcie ogrody i spo,ywajcie ich owoce!"» 

Jer 29:29 Kap”an Sofoniasz odczyta? ten list w obecnooaeci proroka Jeremiasza. 

Jer 29:30 Wtedy Pan skierowa* nastópuj'ce s*owo do Jeremiasza: 

Jer 29:31 «Pooelij do wszystkich uprowadzonych do niewoli nastśópuj'ce s*owa: To mówi Pan do Szemajasza 
Nechelamity: Poniewa; Szemejasz prorokowa* wam, mimo ¿e go nie powo”a?*em, i utwierdza? wasz” ufnocese w 
k*amstwo, 

Jer 29:32 dlatego to mówi Pan: Oto ukarze Szemejasza Nechelamite i jego potomstwo. Nie bedzie mia? nikogo, 
kto by mieszka? woeród tego ludu i kto by ujrza* pomycelnoceee, jak’ uczynić mojemu ludowi - wyrocznia Pana - 
gdyż g?osi* bunt przeciw Panu». 

Jer 30:1 S*owo, które Pan skierowa* do Jeremiasza: 

Jer 30:2 «To mówi Pan, Bóg Izraela: Napisz w ksiedze wszystkie s*owa, jakie powiedzia*em do ciebie. 

Jer 30:3 Bo oto nadchodz” dni - wyrocznia Pana - w których odmienić los mojego narodu, Izraela i Judy - mówi 
Pan. Przyprowadze ich znów do ziemi, jak! daem ich przodkom, i wezm' j' w posiadanie». 

Jer 30:4 Nastepuj'ce s*owa wypowiedzia* Pan do Izraela i do Judy: 

Jer 30:5 To mówi Pan: «Us*yszelioemy krzyk bolesny trwogi, a nie pokoju. 

Jer 30:6 Pytajcie siê i patrzcie: Czy m6, czyzna może rodziae? Dlaczego widze wszystkich m6; czyzn z rEkami 
na biodrach jak u rodz'cej kobiety? Ka; da twarz powlek*a sić bladoaeci". 

Jer 30:7 Ach, jak wielki to dzień, nie ma on równego sobie! Bedzie on czasem ucisku Jakuba, a jednak on 
zostanie zeń wybawiony! 

Jer 30:8 W dniu tym - wyrocznia Pana Zastópów - skruszć jarzmo znad ich szyi, zerwê ich wiśzy, tak ¿e nie 
bêd’ wiścej s°u¿yæ obcym. 

Jer 30:9 Bêd’ zace s*u;yse Panu, swemu Bogu, i Dawidowi, swojemu królowi, którego im wzbudze. 

Jer 30:10 Ty siê jednak nie bój, s*'ugo mój Jakubie - wyrocznia Pana - i nie lekaj sić, Izraelu, bo Ja cić wybawie 
z dalekiej ziemi, twoje potomstwo z kraju jego wygnania. Powróci Jakub i bEdzie za, ywa? nie zm'conego niczym 
pokoju, a nikt go nie bEdzie trwoży*. 

Jer 30:11 Ja bowiem jestem z tob’ - wyrocznia Pana - by cie wybawiee. Zgotuje zagřadê wszystkim narodom, 
miedzy którymi cie rozproszy*em, ciebie zaœ nie wyniszcze. Ukarzć cie jednak sprawiedliwie i nie ujdziesz 
zupe”nie bezkarnie». 

Jer 30:12 To bowiem mówi Pan: «Dotkliwa jest twoja klEska, nieuleczalna twoja rana. 

Jer 30:13 Nikt sić nie troszczy o twoj" sprawć, nie ma lekarstwa, by ciê uzdrowiee. 

Jer 30:14 Wszyscy, co cić kochali, zapomnieli o tobie, nie szukaj” ju, ciebie, gdy; dotkn'*em ciebie, tak jak sić 
rani wroga, surow' kar”. Przez wielk” tw nieprawooese pomno;,y*y sić twoje grzechy. 

Jer 30:15 Dlaczego krzyczysz z powodu twej rany, że ból twój nie da sić ucemierzyse? Przez wielk” twoj” 
nieprawocee i liczne twoje grzechy to ci uczyni*em. 

Jer 30:16 Wszyscy jednak, co cie chcieli poch*on'ee, sami ulegn” poż arciu. Wszyscy, co ciebie uciskali, pójd” w 
niewole. Ci, co grabili ciebie zostan” ograbieni. Wszystkich tych, co *upili ciebie, wydam na *up. 

Jer 30:17 Albowiem przywróce ci zdrowie i z ran ciebie uleczć - wyrocznia Pana - gdyż nazywaj” cie 
"Odrzucon"", Syjonie, "o któr” sie nikt nie troszczy"». 

Jer 30:18 To mówi Pan: «Oto przywróce do poprzedniego stanu namioty Jakuba i okaż € mi*osierdzie nad jego 
siedzibami. Miasto zostanie wzniesione na swych ruinach, a pa?ace stan’ na swoim miejscu. 

Jer 30:19 Rozlegn” sie stamt'd hymny pochwalne i g*osy pe*ne radooeci. Pomno¿ ê ich, i nie zmaleje ich liczba, 
przysporzć im chwa?y, by nimi nikt nie pogardza. 

Jer 30:20 Jego synowie bêd’ tak jak dawniej i jego zgromadzenie powstanie wobec Mnie; ukarze natomiast 
wszystkich jego ciemićzców. 

Jer 30:21 A jego w*adca bódzie spooeród niego, panuj'cy jego bedzie od niego pochodzi*. Zapewnić mu dostep 


do Siebie, tak ¿e sie zbliży do Mnie. Bo kto inaczej mia*by odwage zbli; yae sie do Mnie? - wyrocznia Pana. 

Jer 30:22 Wy bedziecie moim narodem, a Ja bêdê waszym Bogiem. 

Jer 30:23 Oto wichura idzie od Pana, powstaje burza, spadnie ona na g°owê niegodziwych. 

Jer 30:24 Nie ustanie pal'cy gniew Pana, dopóki nie dokona On i nie urzeczywistni zamiarów swego serca. Przy 
końcu dni to zrozumiecie. 

Jer 31:1 W tamtych czasach - wyrocznia Pana - bêdê Bogiem dla wszystkich pokoleń Izraela, one zaœ bêd’ 
moim narodem». 

Jer 31:2 To mówi Pan: «Znajdzie *ask6 na pustyni naród ocala*y od miecza; Izrael pójdzie do miejsca swego 
odpoczynku. 

Jer 31:3 Pan siê mu ukaże z daleka: Ukocha*em cić odwieczn” mi?ooeci", dlatego te; zachowa*em dla ciebie 
*askawooceae. 

Jer 31:4 Znowu cie zbudujć i bedziesz odbudowana, Dziewico-lzraelu! Przyozdobisz siê znów swymi 
bEbenkami i wyjdziesz woeród tańców peřnych wesela. 

Jer 31:5 Bedziesz znów sadziae winnice na wzgórzach Samarii; uprawiaj'cy bêd’ sadziæ i zbieraee. 

Jer 31:6 Nadejdzie bowiem dzień, kiedy straż nicy znów zawo%aj” na wzgórzach Efraima: "Wstańcie, wst'pmy na 
Syjon, do Pana, Boga naszego!"» 

Jer 31:7 To bowiem mówi Pan: «Wykrzykujcie radooenie na czecese Jakuba, weselcie siê pierwszym woeród 
narodów! G*ooecie, wychwalajcie i mówcie: "Pan wybawi* swój lud, Resztê Izraela!" 

Jer 31:8 Oto sprowadzć ich z ziemi pó*nocnej i zgromadze ich z krańców ziemi. S woeród nich niewidomi i 
dotknićci kalectwem, kobieta brzemienna wraz z pořo¿ nic’: powracaj” wielk! gromad". 

Jer 31:9 Oto wyszli z płaczem, lecz woeród pociech ich przyprowadze. Przywiode ich do strumienia wody równ” 
drog” - nie potkn” sie na niej. Jestem bowiem ojcem dla Izraela, a Efraim jest moim [synem] pierworodnym. 

Jer 31:10 S*uchajcie, narody, s*'owa Pańskiego, gřoœcie na dalekich wyspach, mówic: "Ten, co rozproszy* 
Izraela, zgromadzi go i bdzie czuwa? nad nim jak pasterz nad sw” trzod””. 

Jer 31:11 Pan bowiem uwolni Jakuba, wybawi go z reki silniejszego od niego. 

Jer 31:12 Przyjd” i bêd’ wykrzykiwaae radocenie na wyżynie Syjonu i rozraduj” sie b*ogos*awieństwem Pana: 
zbożem, winem, oliw', owcami i wo*ami. ycie ich bedzie podobne do zroszonego ogrodu i nigdy ju, si? im nie 
zbraknie. 

Jer 31:13 Wtedy ogarnie dziewice radocese woeród tańca, i m*odzieńcy cieszyæ sić bêd! ze starcami. Zamienie 
bowiem ich smutek w radoceee, pocieszć ich i rozwesele po ich troskach. 

Jer 31:14 Kap*anom dostarczć obficie t*uszczu, a naród mój nasyci sić b*ogos*awieństwem» - wyrocznia Pana. 
Jer 31:15 To mówi Pan: «S*uchaj! W Rama daje sie s*yszese lament i gorzki p*acz. Rachel op*akuje swoich 
synów, nie daje sie pocieszyae, bo ju, ich nie ma». 

Jer 31:16 To mówi Pan: «Powstrzymaj g*os twój od lamentu, a oczy twoje od *ez, bo jest nagroda na twe trudy - 
wyrocznia Pana - powróc! oni z kraju nieprzyjaciela. 

Jer 31:17 Jest nadzieja dla twego potomstwa - wyrocznia Pana - wróc! synowie do swych granic. 

Jer 31:18 Us?ysza*em wyraYnie skargó Efraima: "Ukara?ece mnie i podlegam karze jak nieoswojone ciele. 
Spraw, bym powrócił, a wtedy powróce, bo jestece Panem, Bogiem moim. 

Jer 31:19 Gdy bowiem odwróci*em sie, po; a?owa*em tego, a gdy zrozumia*em, uderzy*em sić w biodro. 
Wstydze sie i jestem zmieszany, bo nosze hañbê mojej m*odooeci". 

Jer 31:20 Czy Efraim nie jest dla Mnie drogim synem lub wybranym dzieckiem? Ilekrose bowiem sić zwracam 
przeciw niemu, nieustannie go wspominam. Dlatego sie sk*aniaj" ku niemu moje wnetrznooeci; musze mu 
okazaæ mi*osierdzie! - wyrocznia Pana. 

Jer 31:21 Postaw sobie kamienie milowe, ustawiaj drogowskazy, zwróse uwagć na gooeciniec, na droge, któr” 
wychodzi*ace. Powróse, Dziewico-lzraelu, powróge do tych twoich miast! 

Jer 31:22 Dok'dże bedziesz chwiejna, Córko buntownicza? Pan bowiem stworzy? now’ rzecz na ziemi: 
niewiasta zatroszczy sić o m6E, a». 

Jer 31:23 To mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: «Bedzie sić jeszcze powtarzaee to s*owo w ziemi judzkiej, w jej 
miastach, gdy odmienie ich los: "Niech ci Pan b*ogos*awi, niwo sprawiedliwoceci, œwiêta góro!" 

Jer 31:24 Zamieszkaj” w tej ziemi Juda z wszystkimi swymi miastami, rolnicy i hodowcy byd*a. 

Jer 31:25 Bo pokrzepie spragnionego, a ka; dego, co *aknie, nasycó». 

Jer 31:26 Przy tym sie obudzi*em i spojrza*em, a sen mój by* mi przyjemny. 

Jer 31:27 «Oto nadchodz! dni - wyrocznia Pana - kiedy zasieje dom Izraela i dom Judy nasieniem ludzi, 
nasieniem zwierz!'t. 

Jer 31:28 Tak samo jak czuwa*em nad nimi, by wyrywaee i obalase, burzyee, niszczyee i sprowadzaae 
nieszczEcecie, tak samo bêdê nad nimi czuwa”, by budowaee i sadziae - wyrocznia Pana. 

Jer 31:29 W tych dniach nie bêd’ ju, wiecej mówiae: "Ojcowie jedli cierpkie jagody, a synom zdrśtwia*y zeby”, 
Jer 31:30 lecz: "Każdy umrze za swoje w*asne grzechy; ka; demu, kto bedzie spo¿ ywa? cierpkie jagody, 
zdretwiej” zby”. 


Jer 31:31 Oto nadchodz! dni - wyrocznia Pana - kiedy zawr6 z domem Izraela i z domem judzkim nowe 
przymierze. 

Jer 31:32 Nie jak przymierze, które zawar*em z ich przodkami, kiedy uj *em ich za reke, by wyprowadziee z 
ziemi egipskiej. To moje przymierze z*amali, mimo ¿e by*em ich W*adc" - wyrocznia Pana. 

Jer 31:33 Lecz takie bEdzie przymierze, jakie zawrê z domem Izraela po tych dniach - wyrocznia Pana: 
Umieszczć swe prawo w g*6bi ich jestestwa i wypiszć na ich sercu. Bêdê im Bogiem, oni zaœ bêd’ Mi narodem. 
Jer 31:34 | nie bêd’ sie musieli wzajemnie pouczaee jeden mówi'c do drugiego: "Poznajcie Pana!" Wszyscy 
bowiem od najmniejszego do najwiśkszego poznaj’ Mnie - wyrocznia Pana, poniewa; odpuszczć im wystópki, a 
o grzechach ich nie bêdê już wspomina?». 

Jer 31:35 To mówi Pan, który ustanowi? s*ońce, by oewieci*o w dzień, [nada*”] prawa ksiê¿ycowi i gwiazdom, by 
oewieci*y w nocy, który spietrza morze, tak że hucz‘ jego ba*wany, imie Jego Pan Zastepów! 

Jer 31:36 «Jeoeliby te prawa przesta*y dzia*aee przede Mn" - wyrocznia Pana - wtedy i pokolenie Izraela 
przesta?oby byse narodem na zawsze przede Mn». 

Jer 31:37 To mówi Pan: «Jeceli jest mo; liwe zmierzyæ niebo w górze i zbadaae podstawy ziemi w dole, to i Ja 
tak; e odrzuce ca*e pokolenie Izraela za to wszystko, co uczynili - wyrocznia Pana. 

Jer 31:38 Oto nadchodz! dni - wyrocznia Pana - kiedy zostanie odbudowane miasto Pańskie od wieży 
Chananeela do Bramy Naro¿ nej. 

Jer 31:39 | bedzie sie cign’? dalej sznur do mierzenia prosto, aż do wzgórza Gareb, kieruj'c sie ku Goah. 

Jer 31:40 Caa zaœ Dolina trupów i popio?ów i wszystkie pola ać do potoku Cedron, do rogu Bramy Końskiej ku 
wschodowi, bêd’ oewiete dla Pana; nie zostan” ju, wiecej zburzone ani zniszczone na wieki». 

Jer 32:1 S*owo, które Pan oznajmi* Jeremiaszowi w dziesi'tym roku [panowania] Sedecjasza, króla judzkiego, 
to jest w osiemnastym roku Nabuchodonozora. 

Jer 32:2 Wtedy w*aoenie wojsko króla babilońskiego oblega*o Jerozolimć, a prorok Jeremiasz znajdowa? sie 
jako wi6zień w wartowni pa?acu króla judzkiego. 

Jer 32:3 Umieoeci* go tam pod stra," Sedecjasz, król judzki, zarzucaj'c mu: «Dlaczego prorokowa?*ece tymi 
s*owami: To mówi Pan: Oto wydam to miasto w rêce króla babilońskiego i zdobćdzie je. 

Jer 32:4 Sedecjasz zaœ, król judzki, nie ujdzie Chaldejczykom; wydam go bowiem niezawodnie w rece króla 
babilońskiego, tak ¿e bdzie z nim mówi? twarz” w twarz i zobaczy go oko w oko. 

Jer 32:5 | uprowadzi Sedecjasza do Babilonu, by tam przebywa’, dopóki go nie nawiedze - wyrocznia Pana. 
Jeoeli bedziecie walczyli z Chaldejczykami, doznacie niepowodzenia». 

Jer 32:6 Jeremiasz zaœ powiedzia*: Pan skierowa* do mnie nastópuj'ce s*owo: 

Jer 32:7 «Oto Chanameel, syn Szalluma, twego stryja, idzie do ciebie, by ci powiedzieae: "Kup sobie moje pole 
w Anatot, ty bowiem posiadasz rodzinne prawo wykupu". 

Jer 32:8 | przyby* do mnie, do wartowni Chanameel, syn mojego stryja, zgodnie ze s*owem Pańskim, i rzek: 
"Kup, proszć, moje pole, które siê znajduje w Anatot w ziemi Beniamina, tobie bowiem przys*uguje prawo 
dziedzictwa i wykupu. Kup je sobie!" Zrozumia*em wtedy, ¿e by?o to polecenie Pańskie. 

Jer 32:9 Kupiem wićc pole od Chanameela, syna mojego stryja w Anatot, i zap*aci*em mu nale; noceae: 
siedemnaoecie syklów srebra. 

Jer 32:10 Spisa*em wićc kontrakt, zapieczetowa*em, wzi'”%em oewiadków i odwa; y*em srebro na wadze. 

Jer 32:11 Nastepnie wzi'*em kontrakt kupna, dokument zapieczetowany - wedug przepisów prawnych - oraz 
otwarty 

Jer 32:12 i daem kontrakt kupna Baruchowi, synowi Neriasza, syna Machsejasza, w obecnoceci Chanameela, 
syna mojego stryja, i w obecnooeci oewiadków, podpisanych w kontrakcie kupna, i w obecnooeci wszystkich 
mieszkańców Judy przebywaj'cych w wartowni. 

Jer 32:13 Poleci*em zace Baruchowi w ich obecnooeci, co nastópuje: 

Jer 32:14 To mówi Pan Zastępów, Bóg Izraela: "WeY te dokumenty, kontrakt kupna zapieczótowany i ten, który 
jest otwarty, i umiecese je w glinianym naczyniu, by sić zachowa?y przez dugi czas. 

Jer 32:15 To bowiem mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: Bêd’ jeszcze w tym kraju kupowaae domy, pola i 
winnice"». 

Jer 32:16 Modli*em sić do Pana po oddaniu kontraktu kupna Baruchowi, synowi Neriasza, tymi s*owami: 

Jer 32:17 «Ach, Panie Boże, oto stworzy?ece niebo i ziemić wielk’ swoj! moc" i wyci'gnićtym ramieniem. adna 
rzecz nie jest niemo; liwa dla Ciebie. 

Jer 32:18 Ty, co okazujesz ĉaskawoœæ tysi'com, lecz karzesz grzechy ojców [oddaj'c zap*ate] w zanadrze ich 
potomków, Bo; e mocny, którego imie jest Pan ZastEpów! 

Jer 32:19 Potê¿ ny jestece w radzie i wielki w czynie. Oczy Twoje s! otwarte na wszystkie czyny ludzkie, by 
oddase ka¿demu wed?*ug jego postópowania i wed*ug owoców jego uczynków. 

Jer 32:20 Czyniřeœ znaki i cuda w ziemi egipskiej, a¿ do dziœ w Izraelu i woeród ludzi; wyrobi*eoce sobie imie, 
jakie posiadasz dzioe. 

Jer 32:21 Wyprowadzi*ece naród swój, Izraela, z ziemi egipskiej woeród znaków i cudów, potê¿ n‘ rêk', 


wyci'gniśtym ramieniem i woeród wielkiej trwogi. 

Jer 32:22 Da?*ece im tê ziemić, któr” przyrzek*eoce uroczyoecie daae ich przodkom - ziemie op*ywaj'c" w mleko i 
miód. 

Jer 32:23 Przyszli i wzieli j” w posiadanie, ale nie s*uchali Twego g*osu, nie postćpowali zgodnie z Twym 
prawem, nie spe”niali tego wszystkiego, co im nakaza?*ece. Dlatego sprowadzi*ece na nich wszystkie te 
nieszczeoecia. 

Jer 32:24 Oto wa*y oblê¿nicze podchodz' pod miasto, by je zdobyse. Miasto zace bedzie wydane w róce 
Chaldejczyków, nacieraj'cych na nie, na skutek miecza, g*odu i zarazy. Wype*ni*o sie, co zapowiedzia?ece: oto 
sam widzisz. 

Jer 32:25 Ty zaœ, Panie Boże, powiedzia*ece: "Kup sobie pole za pieni'dze, zawořaj oewiadków!" Tymczasem 
miasto zostanie wydane w rEce Chaldejczyków». 

Jer 32:26 Wtedy Pan skierowa* do Jeremiasza nastepuj'ce s*owo: 

Jer 32:27 «Oto Ja jestem Pan, Bóg wszelkiego cia*a; czy jest mo¿e dla Mnie coce niemo; liwego? 

Jer 32:28 Dlatego to mówi Pan: Oto wydam to miasto w róce Chaldejczyków i w rece Nabuchodonozora, króla 
babilońskiego, i zdobćdzie je. 

Jer 32:29 Wkrocz”! do niego Chaldejczycy nacieraj'cy na to miasto, pod*o;! ogień pod to miasto i spal” je: domy, 
w których sk*adano na dachach ofiary Baalowi oraz wylewano p*yny na ofiare innym bogom, by Mnie obra; aae. 
Jer 32:30 Albowiem od swej m*odooeci synowie Izraela i synowie Judy czynili jedynie z%o wobec Mnie istotnie, 
synowie Izraela jedynie obra, ali Mnie dzie*ami swych r'k - wyrocznia Pana. 

Jer 32:31 Tak, powodem gniewu i oburzenia by*o dla Mnie to miasto od dnia, gdy je zbudowano, a; do dziœ, 
przeto musze je usun'ae sprzed mojego oblicza, 

Jer 32:32 na skutek ca?*ej nieprawooeci Izraela i Judy, jakiej sie dopuszczali, by Mnie dra, niee: oni, ich królowie, 
dostojnicy, kap*ani i prorocy, tak mieszkańcy Judy, jak mieszkańcy Jerozolimy. 

Jer 32:33 Obrócili sie do Mnie ty*em, a nie twarz”, i mimo ge ich poucza?em niestrudzenie, nie chcieli us'uchaae 
ani przyj'æ upomnienia. 

Jer 32:34 Umieoecili swe obrzydliwe bo; ki w domu, nad którym wzywano mojego Imienia, by go zbezczeoeciee. 
Jer 32:35 | zbudowali wyżyny Baala w dolinie Ben-Hinnom, by ofiarowaae swych synów i swoje córki ku czci 
Molocha. Nie poleci*em im tego ani Mi na myael nie przysz%o, by można czyniae coœ tak odra; aj'cego i 
doprowadzaee Jude do grzechu. 

Jer 32:36 Teraz wiêc to mówi Pan, Bóg Izraela, o tym mieoecie, o którym wy mówicie, ¿e bedzie wydane w rece 
króla babilońskiego mieczem, g*odem i zaraz”. 

Jer 32:37 Oto zgromadzć ich ze wszystkich krajów, do których ich wypEdzi*em w przystópie gniewu i wielkiego 
oburzenia. Sprowadzć ich na to miejsce i pozwole im mieszkaae bezpiecznie. 

Jer 32:38 | bed! moim narodem, Ja zaœ bêdê ich Bogiem. 

Jer 32:39 Dam im jedno serce i jedn" zasadć postepowania, by siê Mnie zawsze bali dla swego dobra i swych 
potomków. 

Jer 32:40 Zawre zaœ z nimi przymierze wieczne, moc’ którego nie zaprzestanć im wycewiadczaae dobra. 
Nape*ni6 ich serca moj' bojaYni', by sie już nie odwracali ode Mnie. 

Jer 32:41 Cieszyae sie bêdê, wycewiadczaj'c im dobrodziejstwa, osadzê ich trwale w tej ziemi - z ca*ego swego 
serca i z ca?ej swej duszy. 

Jer 32:42 To bowiem mówi Pan: Jak sprowadzi*em na ten naród to wielkie nieszczóoecie, tak sprowadze na 
nich wszelkie dobrodziejstwo, jakie im przyrzek*em. 

Jer 32:43 Bêd’ jeszcze nabywaee pola w tej ziemi, o której mówicie: "Jest ona pustkowiem bez ludzi i zwierz't, 
poddana w*adzy Chaldejczyków". 

Jer 32:44 Bêd’ kupowaee pola za pieni'dze, bêd’ spisywaae kontrakty, pieczetowaee, zwo*ywaeae oewiadków z 
ziemi Beniamina, w okolicach Jerozolimy, w miastach judzkich, w miastach górskich, w miastach nizinnych i w 
miastach po*udniowych, bo odmienić ich los» - wyrocznia Pana. 

Jer 33:1 Powtórnie skierowa* Pan s*owo do Jeremiasza, gdy ten by? jeszcze uwieziony w wartowni. 

Jer 33:2 «To mówi Pan, który stworzy? ziemie i ukszta*towa? j', nadaj'c jej trwa?ooese - wyrocznia Pana. 

Jer 33:3 Wo*aj do Mnie, a odpowiem ci, oznajmić ci rzeczy wielkie i niezg*Ebione, jakich nie znasz. 

Jer 33:4 To bowiem mówi Pan, Bóg Izraela, o domach tego miasta, o domach królów judzkich, które zostan” 
zniszczone, o wa*ach i mieczach: 

Jer 33:5 ld' walczyee z Chaldejczykami, by nape?niae miasto zw*okami ludzi, których zabije w przystópie swego 
gniewu. Zakry*em bowiem swe oblicze przed tym miastem na skutek ca?ej ich nieprawooeci. 

Jer 33:6 Oto podniosć je odnowione, uleczć i uzdrowić ich oraz objawie im obfity pokój i bezpieczeństwo. 

Jer 33:7 | odmienić los Judy i los Izraela, odbudowuj'c ich jak przedtem. 

Jer 33:8 Oczyszczć ich ze wszystkich grzechów, jakimi wykroczyli przeciw Mnie, i odpuszczE wszystkie ich 
wyst6pki, którymi zgrzeszyli przeciw Mnie i wypowiedzieli Mi pos*uszeństwo. 

Jer 33:9 Jerozolima zace bEdzie radoœci', chwa?" i dum! woeród wszystkich narodów ziemi, które us*ysz" o 


dobrodziejstwach, jakie jej wycewiadczy*em. Bêd’ sie one lêkaæ i dr¿eæ wobec wszelkich przejawów dobroci i 
pomycelnooeci, jak” jej da*em. 

Jer 33:10 To mówi Pan: Na tym miejscu, o którym mówicie: "Jest to pustkowie bez ludzi i bez trzody" - w 
miastach judzkich i na ulicach Jerozolimy, opuszczonych, bezludnych, niezamieszka?*ych i bez trzody rozlegnie 
sie jeszcze 

Jer 33:11 g?os radooeci i gos wesela, g*os oblubieńca i oblubienicy, gos tych, co mówi”, sk%adaj'c ofiary 
dziekczynne w domu Pańskim: "Wychwalajmy Pana Zastćpów, bo dobry jest Pan, bo na wieki Jego 
3askawoocese". Odmienie bowiem los tego kraju na taki, jaki by? przedtem - mówi Pan. 

Jer 33:12 To mówi Pan Zastepów: W miejscu tym opuszczonym, bezludnym i bez trzody i we wszystkich jego 
miastach bódzie znów schronisko dla pasterzy, pedz'cych trzode do legowiska. 

Jer 33:13 W miastach górskich, w miastach nizinnych, w miastach Negebu, w ziemi Beniamina, w okolicach 
Jerozolimy i w miastach judzkich znów bed” stada przechodziae przez rece tego, który je liczy - mówi Pan. 

Jer 33:14 Oto nadchodz” dni - wyrocznia Pana - kiedy wype*niće pomyceln" zapowiedY, jak! obwiececi*em 
domowi izraelskiemu i domowi judzkiemu. 

Jer 33:15 W owych dniach i w owym czasie wzbudzć Dawidowi potomstwo sprawiedliwe; bêdzie wymierzaae 
prawo i sprawiedliwoceae na ziemi. 

Jer 33:16 W owych dniach Juda dost'pi zbawienia, a Jerozolima bedzie mieszka?%a bezpiecznie. To zaœ jest 
imie, którym j' bêd’ nazywaae: "Pan nasz” sprawiedliwooeci"". 

Jer 33:17 To bowiem mówi Pan: Nie zabraknie Dawidowi potomka zasiadaj'cego na tronie domu Izraela. 

Jer 33:18 Kap*anom-lewitom zaœ nie zabraknie cz*owieka, który by sta? przede Mn”, by spalaae ofiary z 
pokarmów i zabijase 4 ertwy po wszystkie dni». 

Jer 33:19 Pan skierowa? s*owo do Jeremiasza: 

Jer 33:20 «To mówi Pan: Je; eli mo¿ecie zZamaæ moje przymierze z dniem i moje przymierze z noc”, tak że nie 
nast'pi ani dzień, ani noc w swoim w*aceciwym czasie, 

Jer 33:21 to mo¿e byae tak; e zerwane moje przymierze z moim s*ug" Dawidem, by nie mia? syna zasiadaj'cego 
jako król na jego tronie, i z moimi s*ugami, kap*anami-lewitami. 

Jer 33:22 Jak niezliczone s' zastêpy niebieskie, niezmierzony piasek morski, tak samo pomno; € potomstwo 
s*ugi mojego, Dawida, i moich s*ug, lewitów». 

Jer 33:23 Pan skierowa* do Jeremiasza nastópuj'ce s*owo: 

Jer 33:24 «Czy nie zauwa; y?*ece, co ten lud mówi: "Pan odrzuci? dwie rodziny, które wybra”". Tak wiec gardz' 
moim ludem, jak gdyby już nie by? narodem dla nich. 

Jer 33:25 To mówi Pan: Jeżeli nie istnieje moje przymierze z dniem i noc”, jeceli nie ustali5em praw nieba i 
ziemi, 

Jer 33:26 wtedy [rzeczywioecie] odrzuce potomstwo Jakuba i Dawida, mojego s?ugi, tak że nie wezmć z jego 
rodu panuj'cych nad potomkami Abrahama, Izaaka i Jakuba. Odmienie bowiem ich los i zlituje sie nad nimi». 
Jer 34:1 Sowo, jakie skierowa* Pan do Jeremiasza, gdy Nabuchodonozor, król babiloński, z ca*ym swym 
wojskiem, wszystkie królestwa ziemi mu poddane oraz wszystkie narody toczyli walkE o Jerozolim€ć i wszystkie 
jej miasta. 

Jer 34:2 To mówi Pan, Bóg Izraela: «ldY i mów do króla judzkiego, Sedecjasza. Powiedz mu: To mówi Pan: Oto 
oddam to miasto w róce króla babilońskiego, który wyda je na pastwe ognia. 

Jer 34:3 Ty zaœ nie ujdziesz jego reki, lecz zostaniesz niezawodnie pojmany i wydany w jego róce. Zobaczysz 
wtedy króla babilońskiego oko w oko, bedzie on z tob mówi? twarz! w twarz, i pójdziesz do Babilonu. 

Jer 34:4 Pos?uchaj jednak; e s*owa Pańskiego, Sedecjaszu, królu judzki. To mówi Pan o tobie: Nie umrzesz od 
miecza. 

Jer 34:5 Umrzesz spokojnie, i podobnie jak palono wonnooeci dla twoich przodków, dawniejszych królów, którzy 
byli przed tob”, tak bed” paliae i dla ciebie. Bêd’ oepiewaee tak, e dla ciebie pieceń 4 a?obn': "Biada, panie!" 
Albowiem Ja wyrzek*em to s*owo» - wyrocznia Pana. 

Jer 34:6 Prorok Jeremiasz powiedzia* wszystkie te s*owa do Sedecjasza, króla judzkiego w Jerozolimie. 

Jer 34:7 Wojsko zaoe króla babilońskiego prowadzi*o walke przeciw Jerozolimie i wszystkim miastom judzkim, 
które broni?y siê jeszcze: przeciw Lakisz i Azeka. Tylko bowiem te miasta obronne utrzymywa?y sie spoœród 
miast judzkich. 

Jer 34:8 S*owo, które Pan skierowa* do Jeremiasza po zawarciu przez króla Sedecjasza z ca*ym ludem 
jerozolimskim umowy g?osz'cej powszechn” wolnoœæ. 

Jer 34:9 Każdy mia? obdarzyæ wolnooeci" swego niewolnika Hebrajczyka i niewolnice HebrajkE. Nikomu nie 
wolno by?o trzymaee u siebie brata swego Judejczyka jako niewolnika. 

Jer 34:10 Wszyscy dostojnicy i ludzie, którzy zawarli umowe, zgodzili siê wypuoeciae na wolnoœæ ka, dy swego 
niewolnika lub niewolnicć i nie zmuszaae ich wićcej do sĉu¿by u siebie. Wyraziwszy zgodć, wypueecili ich na 
wolnoceee. 

Jer 34:11 Potem jednak zmienili zdanie i sprowadzili niewolników i niewolnice, których obdarzyli wolnoaeci", 


zmuszaj'c, by sie stali znów niewolnikami i niewolnicami. 

Jer 34:12 Wtedy skierowa* Pan do Jeremiasza nastepuj'ce s*owo: 

Jer 34:13 «To mówi Pan, Bóg Izraela: Z waszymi przodkami, gdy wyprowadzi*em ich z ziemi egipskiej, z domu 
niewoli, zawar*em przymierze, które mówi?o: 

Jer 34:14 "Po up*ywie siedmiu lat wypucecicie na wolnoœæ ka, dy brata swego, Hebrajczyka, który zaprzeda? 
siê tobie w niewole i s*'uży* przez szeœæ lat; wypuoecisz go od siebie jako cz*owieka wolnego!" Przodkowie 
wasi jednak nie us*uchali Mnie ani nie nak*onili swego ucha. 

Jer 34:15 Wy zaœ nawrócilicecie sić dzisiaj i uczynilicecie to, co jest s*'uszne wobec Mnie, og*”aszaj'c 
powszechne uwolnienie. Zawarlicecie umowć wobec Mnie w domu, nad którym wzywano mojego Imienia. 

Jer 34:16 Zmienilicecie jednak zdanie i zniewa; ylicecie moje Imić. Sprowadzilicecie ka; dy swego niewolnika i 
swoj” niewolnice, których obdarzylicecie wolnooeci” wedug ich uznania, nastepnie zace zmusilicecie ich, by byli u 
was niewolnikami i niewolnicami. 

Jer 34:17 Dlatego to mówi Pan: Nie us*uchalicecie Mnie, by ogřosiæ wolnoceae ka, dy bratu i wspó*ziomkowi 
swemu; oto puszczam was wolno - na miecz, zarazć i gód. Uczynić z was nadto przedmiot budz'cy przerażenie 
u wszystkich królestw ziemi. 

Jer 34:18 A z ludYmi, którzy przekroczyli umowe ze Mn”, którzy nie wype”nili warunków umowy zawartej wobec 
Mnie, post'pie jak z cielcem, którego oni przeciêli na dwie czêœci, by przejoese midzy nimi. 

Jer 34:19 Przywódców judzkich, dostojników jerozolimskich, dworzan, kap*anów i cay lud kraju, co przechodzi? 
miedzy czececiami cielEcia [ofiarnego], 

Jer 34:20 wydam w rćce ich nieprzyjació” i w rEce tych, co nastaj' na ich życie. Zw*oki ich stan” sić ¿erem dla 
ptaków powietrznych i zwierz't I'dowych. 

Jer 34:21 Sedecjasza zaoe, króla judzkiego, i jego przywódców wydam w rêce ich nieprzyjació?, w rece tych, co 
nastaj' na ich życie, w rece wojska króla babilońskiego, które teraz odesz*%o od was. 

Jer 34:22 Oto wydam rozkaz - wyrocznia Pana - i sprowadze ich znów przeciw temu miastu. Bed" walczyæ 
przeciw niemu, zdobêd' je i spal" ogniem; miasta zaœ judzkie uczynić bezludnym pustkowiem». 

Jer 35:1 Sowo, jakie Pan skierowa* do Jeremiasza w czasach Jojakima, syna Jozjasza, króla judzkiego: 

Jer 35:2 «ldY do rodziny Rekabitów, rozmawiaj z nimi, przyprowadY ich do domu Pańskiego do jednej z sal i daj 
im wino do picia!» 

Jer 35:3 Zabra?em wićc Jaazaniasza, syna Jeremiasza, syna Chabassiniasza, i jego braci, wszystkich jego 
synów i ca?! rodzine Rekabitów 

Jer 35:4 i wprowadzi*em ich do domu Pańskiego, do sali synów Chanana, syna Jigdaliasza, m6; a Bożego, 
która siê znajduje w pobliżu sali ksi”; 't, nad sal" Maasejasza, syna Szalluma, straż nika progu. 

Jer 35:5 Postawi*em nastepnie przed cz*onkami rodziny Rekabitów naczynia nape*nione winem oraz kubki i 
powiedzia*em do nich: «Pijcie wino!» 

Jer 35:6 Odrzekli zace: «Nie pijemy wina. Jonadab bowiem syn Rekaba, nasz praojciec, nakaza? nam: "Nie 
bEdziecie pili wina na wieki ani wy, ani wasi synowie. 

Jer 35:7 Nie bódziecie budowaae domu, nie bEdziecie siase, nie bćdziecie sadziae winnicy ani jej posiadaae, lecz 
bEdziecie mieszkaae w namiotach przez ca?*e życie, abycecie d?ugo żyli na ziemi, na której jesteœcie 
w6drowcami". 

Jer 35:8 Bylicemy pos?*uszni poleceniu Jonadaba, syna Rekaba, naszego praojca, we wszystkim, co nam 
nakaza’. Powstrzymujemy sić od picia wina przez ca*e życie, zarówno my sami, jak nasze żony, nasi synowie i 
nasze córki. 

Jer 35:9 Nie budujemy domów mieszkalnych, nie posiadamy ani winnic, ani pól, ani nasion. 

Jer 35:10 Mieszkamy w namiotach, bód'c pos?*uszni i postepuj'c wedug wszelkich wskazówek Jonadaba, 
naszego praojca. 

Jer 35:11 Gdy zaœ Nabuchodonozor, król babiloński, nadci'gn'* przeciw krajowi, powiedzielicemy: "ChodYcie, 
schrońmy sie do Jerozolimy przed wojskiem chaldejskim i przed wojskiem aramejskim!" Zamieszkalicemy wiêc w 
Jerozolimie». 

Jer 35:12 Do Jeremiasza zaœ Pan skierowa? nastópuj'ce s*owo: 

Jer 35:13 «To mówi Pan Zastópów, Bóg Izraela: IdY i mów do m6, ów judzkich i do mieszkańców Jerozolimy: 
Czy nie przyjElicecie pouczenia, by s*uchaae mojego s*owa - wyrocznia Pana. 

Jer 35:14 S*owa Jonadaba, syna Rekaba, jakie poleci? swoim synom, zosta?y wprowadzone w życie. 
Zakazywa?y picia wina, wiêc nie pij” do dzisiejszego dnia, bo s1 pos*uszni zaleceniom swego praojca. Ja 
tymczasem mówi*em do was nieustannie, lecz nie us*uchalicecie Mnie. 

Jer 35:15 | posy?a*em do was nieustannie wszystkich moich s*ug, proroków, z poleceniem: "Nawróaecie sie 
każdy ze swego przewrotnego postópowania, poprawcie wasze uczynki, a nie chodYcie za innymi bóstwami, by 
im s*u;yee, a wtedy bEdziecie mogli mieszkaae w ziemi, jak” daem wam i waszym przodkom". Lecz nie 
nak*onilioecie swego ucha ani nie us*uchalicecie Mnie. 

Jer 35:16 Tak, synowie Jonadaba, syna Rekaba, wprowadzili w ¿ycie nakaz swego praojca, jaki im zleci*, a 


naród ten nie us*ucha* Mnie. 

Jer 35:17 Dlatego to mówi Pan, Bóg Zastępów, Bóg Izraela: Oto sprowadze na Jude i na wszystkich 
mieszkańców Jerozolimy nieszczêœcie, jakie postanowi*em przeciw nim. Albowiem mówi*em do nich, a nie 
s*uchali, wo?a%em do nich, a nie odpowiedzieli». 

Jer 35:18 Do rodziny Rekabitów zaœ powiedzia* Jeremiasz: «To mówi Pan Zastćpów, Bóg Izraela: Poniewa, 
bylicoecie pos*uszni poleceniom Jonadaba, waszego praojca, przestrzegaj'c wszystkich jego nakazów i 
wype”niaj'c wszystko, co wam zleci’, 

Jer 35:19 dlatego to mówi Pan Zastêpów, Bóg Izraela: Nie zabraknie Jonadabowi, synowi Rekaba, potomka, 
który by sta? zawsze przede Mn». 

Jer 36:1 Roku czwartego [panowania] Jojakima, syna Jozjasza, króla judzkiego, skierowa* Pan do Jeremiasza 
nastópuj'ce s*owo: 

Jer 36:2 «WeY sobie zwój do pisania i napisz w nim wszystkie s?owa, jakie powiedziażem do ciebie przeciw 
Izraelowi, przeciw Judzie i przeciw wszystkim narodom od dnia, kiedy zacz'*em mówiæ do ciebie, od czasów 
Jozjasza a; do dziœ. 

Jer 36:3 Mo¿e mieszkańcy Judy, s*uchaj'c o nieszczćoeciach, jakie zamierzam sprowadziae na nich, nawróc! 
sić ka; dy ze swego przewrotnego postepowania, tak ¿e bêdê móg? odpuœciæ ich wystópki i grzechy». 

Jer 36:4 Zawo?a? wiec Jeremiasz Barucha, syna Neriasza, a Baruch spisa? pod dyktando Jeremiasza na zwoju 
do pisania wszystkie s*owa Pana, jakie On powiedzia* do niego. 

Jer 36:5 Nast6ópnie Jeremiasz poleci? Baruchowi: «Mam zakaz i nie mogć wchodziae do domu Pańskiego. 

Jer 36:6 IdY wióc ty i odczytaj s*uchaj'cemu ludowi w oewi'tyni, w dzień postu, sowa Pańskie ze zwoju, który 
zapisa*ece pod moje dyktando. Czytaj tak; e wszystkim s*uchaj'cym mieszkańcom Judy przychodz'cym ze 
swych miast! 

Jer 36:7 Może skieruj” swe b*aganie przed oblicze Pana i nawróc” sie każ dy ze swego przewrotnego 
postepowania. Wielki jest bowiem gniew i zapalczywooeee, jakimi Pan grozi temu ludowi». 

Jer 36:8 | post'pi* Baruch, syn Neriasza, zgodnie ze wszystkimi poleceniami proroka Jeremiasza, czytaj'c w 
oewi'tyni s*owa Pańskie ze zwoju. 

Jer 36:9 Zdarzy*o sić, że w pi'tym roku [panowania] Jojakima, syna Jozjasza, króla judzkiego, w dziewi'tym 
miesi'cu zwo*%ano na post przed Panem cay lud Jerozolimy i ca*y lud, który przychodzi? z miast judzkich do 
Jerozolimy. 

Jer 36:10 Wtedy odczyta? Baruch z ksiegi s'*uchaj'cemu ludowi s*owa Jeremiasza w domu Pańskim, w sali 
Gemariasza, syna Szafana, kanclerza, na górnym dziedzińcu u wejoecia do Bramy Nowej domu Pańskiego. 
Jer 36:11 Us*ysza* zace Micheasz, syn Gemariasza, syna Szafana, wszystkie s*owa Pańskie z ksiêgi. 

Jer 36:12 | zszed* do domu królewskiego, do komnaty kanclerza. Siedzieli tam wszyscy przywódcy: Eliszama, 
kanclerz, Delajasz, syn Szemajasza, Elnatan, syn Akbora, Gemariasz, syn Szafana, Sedecjasz, syn 
Chananiasza, i pozostali dostojnicy. 

Jer 36:13 Oznajmi* im Micheasz wszystkie s*owa, jakie s*ysza*, gdy Baruch czyta? z ksiegi s*uchaj'cemu 
ludowi. 

Jer 36:14 Do Barucha wićc wszyscy przywódcy pos*ali Judiego, syna Netaniasza, syna Szelemiasza, syna 
Kusziego, by mu powiedzia%: «WeY do rêki zwój, z którego czyta?ece ludowi, i chodY 1» I wzi”? Baruch, syn 
Neriasza, zwój do reki i przyszed* do nich. 

Jer 36:15 Powiedzieli zace do niego: «Usi'dY, prosz6, i przeczytaj nam!» Czyta wiec Baruch wobec nich. 

Jer 36:16 Gdy us*yszeli wszystkie s*owa, przelekli sie i mówili jeden do drugiego: «Musimy zawiadomiee króla o 
ca*ym tym zdarzeniu». 

Jer 36:17 Zapytali nadto Barucha: «Powiedz nam, proszć, jak napisa*ece wszystkie te s*'owa? Pod jego 
dyktando?» 

Jer 36:18 Baruch zaœ odpowiedzia? im: « W*%asnymi ustami dyktowa? mi wszystkie te s*owa, a ja zapisywa?”em 
atramentem w ksićdze». 

Jer 36:19 Przywódcy powiedzieli do Barucha: «ldY, ukryjcie sić, ty i Jeremiasz, a niech nikt nie wie, gdzie 
jestececie!» 

Jer 36:20 Nastópnie udali sić na dziedziniec pa?acu do króla. Zwój pozostawili w komnacie kanclerza Eliszamy, 
a króla powiadomili o ca?ej tej sprawie. 

Jer 36:21 Król pos*a* Judiego, by przyniós* zwój. Judi wićc zabra? go z komnaty kanclerza Eliszamy i czyta? go 
w obecnooaeci króla i w obecnooeci wszystkich dostojników, stoj'cych przy królu. 

Jer 36:22 Król przebywa? w rezydencji zimowej [jak zwykle] w dziewi'tym miesi'cu, a naczynie z roz arzonymi 
weglami p*on6?o przed nim. 

Jer 36:23 Gdy Judi przeczyta? trzy lub cztery kolumny, odcina? je król nożem pisarskim i rzuca? do ognia, który 
by? w naczyniu, dopóki ca*y zwój nie sp*on** w ogniu, który by? w naczyniu. 

Jer 36:24 Król i wszyscy jego dworzanie s*ysz'c te s*owa nie przelekli sie ani nie rozdarli swoich szat. 

Jer 36:25 Elnatan jednak, Delajasz i Gemariasz nalegali na króla, by nie pali? zwoju. Lecz ich nie us*ucha*. 


Jer 36:26 | rozkaza?* król Jerachmeelowi, synowi królewskiemu, Serajaszowi, synowi Azriela, i Szelemiaszowi, 
synowi Abdeela, pochwyciee Barucha, sekretarza, oraz proroka Jeremiasza. Ukry* ich jednak Pan. 

Jer 36:27 Po spaleniu przez króla zwoju ze s*owami, jakie Baruch spisa* pod dyktando Jeremiasza, skierowa? 
Pan do Jeremiasza nastópuj'ce s*owo: 

Jer 36:28 «WeY sobie inny zwój i spisz w nim wszystkie poprzednie sřowa, jakie by*y w pierwszym zwoju, 
spalonym przez Jojakima, króla judzkiego. 

Jer 36:29 O Jojakimie zaœ, królu judzkim, powiesz: To mówi Pan: Spali*ece ten zwój, mówi'c: "Dlaczego 
napisařeœ w nim: na pewno przyjdzie król babiloński, zniszczy ten kraj i ogo?oci go z ludzi i zwierz't?" 

Jer 36:30 Dlatego to mówi Pan o Jojakimie, królu judzkim: Nie bdzie mia? potomka, który by zasiada? na tronie 
Dawida. Zw?*oki jego bêd’ wystawione na upa? dnia i na ch*ód nocy. 

Jer 36:31 Ukarze go, jego potomstwo oraz jego dworzan za ich grzechy i sprowadze na nich, na mieszkańców 
Jerozolimy i na wszystkich mieszkańców Judy cae nieszczEoecie, jakie zapowiedzia*em na nich za to, ¿e Mnie 
nie s*uchali». 

Jer 36:32 Jeremiasz wzi’? inny zwój, da? go Baruchowi, synowi Neriasza, który spisa? w nim pod dyktando 
Jeremiasza wszystkie s*owa ksiegi, jak! spali? Jojakim, król judzki. Nadto zostay dodane liczne dalsze s*owa 
podobne do tamtych. 

Jer 37:1 W miejsce Jechoniasza, syna Jojakima, w*adzć obj‘? Sedecjasz. Ustanowi* go królem nad ziemi” 
judzk” król babiloński, Nabuchodonozor. 

Jer 37:2 Ani on, ani jego dworzanie, ani lud ziemi nie s*uchali s*ów Pana, jakie im mówi? za pooerednictwem 
proroka Jeremiasza. 

Jer 37:3 Król Sedecjasz pos*a* Jukala, syna Szelemiasza, i Sofoniasza, syna Maasejasza, kap*ana, do proroka 
Jeremiasza, by powiedzieli: 

Jer 37:4 «Módl sie za nas do Pana, Boga naszego!» Jeremiasz zaœ chodzi? swobodnie wœród ludu; jeszcze 
nie wtr'cono go do wiśzienia. 

Jer 37:5 Wojsko faraona wyruszy*o tymczasem z Egiptu. Gdy us*yszeli tê nowin€ Chaldejczycy oblegaj'cy 
Jerozolimć, odst!pili od niej. 

Jer 37:6 Prorok zaœ Jeremiasz otrzyma? nastepuj'ce s*%owo Pańskie: 

Jer 37:7 «To mówi Pan, Bóg Izraela: Tak powiecie królowi judzkiemu, który was pos*%a* do Mnie po rade. Oto 
wojsko faraona, które spieszy wam z pomoc”, wróci do swego kraju, do Egiptu. 

Jer 37:8 Chaldejczycy zace powróc” i podejm” walke przeciw temu miastu, zdobêd' je i spal" ogniem. 

Jer 37:9 To mówi Pan: Nie zwódYcie samych siebie, powtarzaj'c: "Z pewnoeeci! odejd' Chaldejczycy!" 
Albowiem nie odejd”. 

Jer 37:10 Nawet gdybyoecie pobili ca*e wojsko Chaldejczyków walcz'cych z wami, tak ¿e zosta?oby z nich 
jedynie niewielu rannych, to każ dy z nich podniós*by sić ze swego namiotu, by wydaæ to miasto na pastwe 
ognia». 

Jer 37:11 Tymczasem gdy wojsko chaldejskie odst'pi*o od Jerozolimy z powodu wojska faraona, 

Jer 37:12 Jeremiasz chcia* wyjoeae z Jerozolimy i udaæ sie do ziemi Beniamina, by tam dokonaae podzia?u 
maj'tku woeród swoich. 

Jer 37:13 Gdy przyby* do Bramy Beniamina, gdzie sie znajdowa* dowódca straży imieniem Jirijjasz, syn 
Szelemiasza, syna Chananiasza, ten zatrzyma? proroka Jeremiasza, mówi'c: «Przechodzisz do 
Chaldejczyków!» 

Jer 37:14 Jeremiasz zaœ odrzek*: «Nieprawda! Nie przechodze do Chaldejczyków». Ale ten go nie s*ucha?. 
Jirijjasz pochwyci* Jeremiasza i zaprowadzi? przed przywódców. 

Jer 37:15 Przywódcy sie rozgniewali na Jeremiasza i bili go, nastêpnie wtr'cili do wiezienia w domu Jonatana, 
kanclerza, który zamienili na wiśzienie. 

Jer 37:16 Jeremiasz wiêc dosta? sie do sklepionego lochu i pozostawa? tam przez d*u; szy czas. 

Jer 37:17 Nastópnie pos*a* król Sedecjasz, by go przyprowadzono. Król wypytywa* sie go potajemnie w swoim 
domu, mówi'c: «Czy masz s*owo od Pana?» Jeremiasz zaœ odrzek*: «Mam». I powiedzia?*: «Bedziesz wydany 
w rêce króla babilońskiego». 

Jer 37:18 | rzek? Jeremiasz do króla Sedecjasza: «Co zawini*em tobie, twoim dworzanom i temu ludowi, że 
wtr'cilioecie mnie do wiśzienia? 

Jer 37:19 Gdzie s wasi prorocy, którzy przepowiadali wam: "Nie nadejdzie król babiloński przeciw wam i 
przeciw temu krajowi"? 

Jer 37:20 Teraz zaœ pos*uchaj, prosze, panie mój, królu! Niech b*aganie moje cić poruszy! Nie odsy*aj mnie do 
domu Jonatana, kanclerza, bym tam nie umar*». 

Jer 37:21 Król Sedecjasz wyda? rozkaz, by trzymano Jeremiasza pod stra. * w wartowni by dawano mu po 
bochenku chleba dziennie z ulicy piekarzy, dopóki nie wyczerpie sie chleb w mieoecie. | pozosta? Jeremiasz na 
dziedzińcu w wartowni. 

Jer 38:1 Szefatiasz, syn Matana, Godoliasz, syn Paszchura, Jukal, syn Szelemiasza, i Paszchur, syn 


Malkiasza, us*yszeli s*owa, które Jeremiasz mówi* do ca?ego ludu: 

Jer 38:2 «To mówi Pan: Kto pozostanie w tym mieoecie, umrze od miecza, gřodu i zarazy; kto zaœ przejdzie do 
Chaldejczyków, pozostanie przy życiu. Jako zdobycz bEdzie mia* swoje w*asne ¿ycie i utrzyma je. 

Jer 38:3 To mówi Pan: Miasto to zostanie nieuchronnie wydane w rêce wojska króla babilońskiego, który je 
zdobćdzie». 

Jer 38:4 Przywódcy wićc powiedzieli do króla: «Niech umrze ten cz”owiek, bo naprawde obezw*adnia on rece 
żo”nierzy, którzy pozostali w tym mieoecie, i rece ca?ego ludu, gdy mówi do nich podobne s*%owa. Cz?%owiek ten 
nie szuka przecie; pomycelnooeci dla tego ludu, lecz nieszczEoecia». 

Jer 38:5 Król Sedecjasz odrzek*: «Oto jest w waszych r6kach!» Nie móg* bowiem król nic uczyniae przeciw nim. 
Jer 38:6 Wzićli wićc Jeremiasza i wtr'cili go, spuszczaj'c na linach, do cysterny Malkiasza, syna królewskiego, 
która sie znajdowa?a na dziedzińcu wartowni. W cysternie zaœ nie byo wody, lecz b*oto; zanurzy? sić wiec 
Jeremiasz w b?ocie. 

Jer 38:7 Skoro us*ysza* Kuszyta Ebedmelek, jeden z dworzan domu królewskiego, ¿e wrzucono Jeremiasza do 
cysterny - król przebywa? w*acenie w Bramie Beniamina - 

Jer 38:8 wyszed* z domu królewskiego i rzek? do króla: 

Jer 38:9 «Panie mój, królu! Gle zrobili ci ludzie, tak postópuj'c z prorokiem Jeremiaszem i wrzucaj'c go do 
cysterny. Przecież umrze z godu w tym miejscu, zw*aszcza ¿e nie ma ju, chleba w mieoecie». 

Jer 38:10 Rozkaza? król Kuszycie Ebedmelekowi: «WeY sobie st'd trzech ludzi i wyci'gnij proroka Jeremiasza z 
cysterny, zanim umrze». 

Jer 38:11 Ebedmelek zabra? ludzi z sob’, poszed* do domu królewskiego, do szatni zapasowej, wzi? stamt'd 
podart"' odzie, oraz znoszone szaty i spuoeci* je na linach Jeremiaszowi do cysterny. 

Jer 38:12 | rzek? Ebedmelek do Jeremiasza: «Pod?ó; ¿e sobie podart' odzie; i znoszone szaty pod pachy 
swoich ramion, pod liny!» Jeremiasz uczyni? to. 

Jer 38:13 Wydobyli wiec Jeremiasza na linach i wyci'gneli z cysterny; i przebywa? Jeremiasz w wartowni na 
dziedzińcu. 

Jer 38:14 Król Sedecjasz pos*a*, by przyprowadzono proroka Jeremiasza do niego, przy trzecim wejoeciu do 
domu Pańskiego. Król powiedzia* do Jeremiasza: «Zapytam cić o jedn” rzecz; nie ukrywaj nic przede mn'!» 

Jer 38:15 | rzek? Jeremiasz do Sedecjasza: «Je; eli ci powiem, ka. esz mnie z pewnoœci' zabiee, jeceli zace 
dam tobie radć, nie us*uchasz mnie». 

Jer 38:16 Przysi'g* wiec król Sedecjasz potajemnie Jeremiaszowi tymi s*owami: «Na życie Pana, który nam da? 
to życie, nie każ € cić zabiae ani nie wydam cić w rece ludzi nastaj'cych na twe życie!» 

Jer 38:17 Jeremiasz powiedzia* wtedy do Sedecjasza: «To mówi Pan, Bóg Zastópów, Bóg Izraela. Je; eli 
dobrowolnie wyjdziesz do dowódców króla babilońskiego, uratujesz swoje życie, a miasto to nie ulegnie 
po¿odze ognia; ty zace bódziesz ¿y? wraz ze sw' rodzin”. 

Jer 38:18 Je;eli zaœ nie wyjdziesz do dowódców króla babilońskiego, miasto to dostanie sić w rêce 
Chaldejczyków, którzy spal! je ogniem; ty zaœ nie ujdziesz ich reki». 

Jer 38:19 Król Sedecjasz powiedzia* do Jeremiasza: «Obawiam sić mieszkańców Judy, którzy przeszli do 
Chaldejczyków, by czasem mnie nie wydano w ich róce i by mnie nie wyszydzili». 

Jer 38:20 Jeremiasz jednak odrzek*: «Nie wydadz”. Pos*uchaj, proszć, gosu Pana w sprawie, o której ci 
mówi*em, a wyjdzie ci to na dobre i pozostaniesz przy życiu. 

Jer 38:21 Je¿eli zace odmówisz poddania sić, tak" scene pokaza? mi Pan: 

Jer 38:22 Oto wszystkie kobiety, jakie pozostały w domu królewskim, prowadzone do dowódców króla 
babilońskiego, wo*aj': "Zwiedli cić i otumanili twoi dobrzy przyjaciele. Nogi twoje ugrzêzřy w b*ocie, oni zace 
uciekli”. 

Jer 38:23 Wszystkie twoje żony i twoi synowie zostan” zaprowadzeni do Chaldejczyków, a i ty nie ujdziesz ich 
r'k. Pochwyci cie bowiem król babiloński, a miasto to zostanie spalone ogniem». 

Jer 38:24 Sedecjasz zaœ rzek? do Jeremiasza: «Niech nikt nie wie o tej rozmowie, a nie umrzesz. 

Jer 38:25 Gdy us*ysz" przywódcy, ¿e rozmawia*em z tob”, przyjd” do ciebie i rzekn': "Powiedz nam, proszć, co 
mówi*ece do króla? Nic nie ukrywaj przed nami, bo inaczej zabijemy cie! A co mówi? król?" 

Jer 38:26 Wtedy powiesz im: "Przed?oży*em królowi sw! procebć, „eby mnie znów nie pos*a* do domu 
Jonatana, abym tam nie umar*"». 

Jer 38:27 Rzeczywioecie przyszli do Jeremiasza wszyscy przywódcy, by go wypytywaee. Odpowiedział im 
zatem oecioele wed?*ug polecenia króla, tak ¿e pozostawili go w spokoju; nie rozesz*a sie bowiem ta sprawa. 
Jer 38:28 [1] Jeremiasz przebywa? nadal w wartowni ać do dnia zdobycia Jerozolimy.[2] Gdy Jerozolima 
zosta*a zdobyta... 

Jer 39:1 W dziewi'tym roku [panowania] Sedecjasza, króla judzkiego, w dziesi'tym miesi'cu przyby* 
Nabuchodonozor, król babiloński, z ca*ym swoim wojskiem pod Jerozolim€ i oblegali j'. 

Jer 39:2 W roku jedenastym Sedecjasza, w czwartym miesi'cu, dziewi'tego dnia uczyniono wy*om w mieoecie. 
Jer 39:3 Weszli wtedy wszyscy dowódcy króla babilońskiego i obrali sobie siedzibć w Bramie CErodkowej: 














Nergal-sar-eser z Sin-Magir, Nebuszazban, rab saris, Nergal-sar-eser, rab mag, oraz wszyscy pozostali 
dowódcy króla babilońskiego. 

Jer 39:4 Widz'c to Sedecjasz, król judzki, i wszyscy wojownicy uciekli, wychodz'c noc” z miasta drog! 
prowadz!'c" przez ogród królewski, przez brame miedzy dwoma murami; wybrali droge ku Arabie. 

Jer 39:5 Lecz wojsko chaldejskie oeciga?o ich i dopEdzi*o Sedecjasza na nizinach Jerycha. Pojmali go wićc i 
zaprowadzili do Ribla, w kraju Chamat, do Nabuchodonozora, króla babilońskiego, który wyda? na niego wyrok. 
Jer 39:6 Król babiloński zabi? synów Sedecjasza w Ribla, na jego oczach; również wszystkich dostojników 
judzkich kaza’? król babiloński zabiae. 

Jer 39:7 Nastópnie wy*upi* oczy Sedecjaszowi i kaza? go zakuæ w podwójne br'zowe kajdany, by go 
uprowadziae do Babilonu. 

Jer 39:8 Chaldejczycy spalili nadto dom królewski oraz domy ludu, mury zaœ Jerozolimy zburzyli. 

Jer 39:9 Resztć ludu, który pozosta? w mieoecie, i zbiegów, którzy mu sie oddali, i pozosta*ych rzemiecelników, 
Nebuzaradan, dowódca straży przybocznej, uprowadzi* do niewoli do Babilonu. 

Jer 39:10 Natomiast czócese ubogiej ludnooeci, nie posiadaj'cej niczego, pozostawi? Nebuzaradan, dowódca 
straży przybocznej, w ziemi judzkiej; da* im tego dnia winnice i pola. 

Jer 39:11 Co do Jeremiasza wyda? Nabuchodonozor, król babiloński, nastśpuj'cy rozkaz przez Nebuzaradana, 
dowódce straży przybocznej: 

Jer 39:12 «WeY go i miej go na oku, a nie czyń mu nic z3ego, lecz post'p z nim stosownie do życzeń, jakie ci 
wyjawi». 

Jer 39:13 Nebuzaradan, dowódca straży przybocznej, Nebuszazban, rab saris, Nergal-sar-eser, rab mag, oraz 
wszyscy dowódcy króla babilońskiego 

Jer 39:14 kazali wiêc sprowadziae Jeremiasza z dziedzińca wartowni i powierzyli go Godoliaszowi, synowi 
Achikama, syna Szafana, by go zwolni? do domu. W ten sposób przebywa? wœród ludu. 

Jer 39:15 Do Jeremiasza zaoe, gdy jeszcze by? uwiśziony na dziedzińcu wartowni, Pan skierowa? nast6puj'ce 
SOWO: 

Jer 39:16 «Idľ, powiedz Kuszycie Ebedmelekowi: To mówi Pan Zastêpów, Bóg Izraela. Oto zamierzam 
wype?niae sw! zapowiedY przeciw temu miastu ku zagřadzie, a nie ku pomyœlnoœci. 

Jer 39:17 Tego zaœ dnia, gdy siê to stanie na twoich oczach, ocalê ciebie - wyrocznia Pana - tak ¿e nie 
bEdziesz wydany w róce ludzi, przed którymi odczuwasz IEk. 

Jer 39:18 Z ca?! bowiem pewnoaeci" uratujć ciebie i nie zostaniesz zabity mieczem, a swoje życie miese 
bEdziesz jako zdobycz, albowiem Mnie ufa?ece - wyrocznia Pana». 

Jer 40:1 S*owo, które Pan skierowa* do Jeremiasza po uwolnieniu go z Rama przez Nebuzaradana, dowódcć 
straży przybocznej. On to wydoby* go, gdy by? skuty *ańcuchami woeród wszystkich zes*anych z Jerozolimy i 
Judy, którzy mieli byse odprowadzeni do Babilonu. 

Jer 40:2 Zabra? wićc naczelnik straży Jeremiasza i rzek? do niego: «Pan, Bóg twój, przepowiedzia?* 
nieszczócecie temu miejscu; 

Jer 40:3 wype*ni* i uczyni? Pan, jak przepowiedzia*. Zgrzeszylicecie bowiem przeciw Panu, nie s*uchalicecie 
Jego gřosu i dlatego spotka? was taki los. 

Jer 40:4 Teraz zaœ oto uwalniam cić z wiEzów, jakie masz na swych rekach. Je; eli wydaje ci siê korzystne 
pójææ ze mn’ do Babilonu, chodY! Wtedy bód6 mia? ciebie pod opiek'. Jeżeli zace wydaje cić niekorzystne 
pójææ ze mn’ do Babilonu, zostań! Spójrz, cay kraj masz przed sob; idY tam, dok'd uwa; asz za dobre i 
s*uszne sić udaee. 

Jer 40:5 Wróæ do Godoliasza, syna Achikama, syna Szafana, którego król babiloński uczyni? zarz'dc' miast 
judzkich, i zamieszkaj z nim woeród ludu lub te; udaj sie, dok'd bódziesz uwa; a? za s*uszne». Nastêpnie da? 
mu dowódca straży przybocznej zapasy oraz podarunki i zwolni? go. 

Jer 40:6 Jeremiasz wićc uda? sie do Godoliasza, syna Achikama, do Mispa i przebywa? z nim woeród ludu, który 
pozosta? w kraju. 

Jer 40:7 Gdy zaœ us*yszeli wszyscy dowódcy wojsk, znajduj'cy sić w terenie, oni sami i ich ludzie, ¿e król 
babiloński uczyni? zarz'dc” kraju Godoliasza, syna Achikama, i że uczyni? go zwierzchnikiem m6; czyzn i kobiet, 
dzieci i ubogich ziemi, którzy nie zostali zes*ani do Babilonu, 

Jer 40:8 przyszli do Godoliasza do Mispa: Izmael, syn Netaniasza, Jochanan i Jonatan, synowie Kareacha, 
Serajasz, syn Tanchumeta, synowie Efaja z Netofa, Jezaniasz, syn Maakatyty, oni sami wraz ze swoimi ludYmi. 
Jer 40:9 Godoliasz, syn Achikama, syna Szafana, z*oży* im i ich ludziom przysiêgê mówi'c: «Nie bójcie sić 
s?użyse Chaldejczykom! Pozostańcie w kraju i b'dYcie poddani królowi babilońskiemu, a bódzie siê wam dobrze 
powodzi?o0. 

Jer 40:10 Ja przebywam w Mispa jako przedstawiciel u Chaldejczyków, którzy przyjd” do nas; wy natomiast 
zbierajcie wino, owoce i oliw6 gromadY cie w swych naczyniach, a przebywajcie w miastach, które wzićlioecie w 
posiadanie». 

Jer 40:11 Tak; e wszyscy mieszkańcy Judy, którzy przebywali w ziemi moabskiej u Ammonitów i w Edomie i w 


innych krajach, us*yszeli, ¿e król babiloński pozostawi? resztê w Judzie i ¿e ustanowi? nad nimi Godoliasza, 
syna Achikama, syna Szafana, jako zarz'dce. 

Jer 40:12 Powrócili wiêc wszyscy mieszkańcy Judy z wszystkich miejsc, po których sie rozproszyli, i przyszli do 
ziemi judzkiej do Godoliasza, do Mispa; i zebrali wino i owoce bardzo obficie. 

Jer 40:13 Jochanan zace, syn Kareacha, i wszyscy dowódcy wojskowi stacjonuj'cy w polu przyszli do 
Godoliasza do Mispa 

Jer 40:14 i powiedzieli do niego: «Czy ci wiadomo, ¿e Baalis, król Ammonitów, pos*a* Izmaela, syna 
Netaniasza, by cić pozbawi? życia?» Lecz nie uwierzy? im Godoliasz, syn Achikama. 

Jer 40:15 Tymczasem Jochanan, syn Kareacha, przemówi? potajemnie do Godoliasza w Mispa: «Pójde i zabije 
Izmaela, syna Netaniasza, tak ¿e nikt nie bêdzie wiedzia*. Dlaczego ma on ciebie zamordowaee, a wszyscy 
mieszkańcy Judy, którzy skupili sie przy tobie maj” ulec rozproszeniu, reszta zaœ Judy zag?adzie?» 

Jer 40:16 Godoliasz, syn Achikama, powiedzia” do Jochanana, syna Kareacha: «Nie mo; esz pope*niae takiego 
czynu, bo to, co mówisz o lzmaelu, jest k*amstwem». 

Jer 41:1 W siódmym miesi'cu przyby* Izmael, syn Netaniasza, syna Eliszamy, z królewskiego rodu, wraz z 
dziesićciu ludYmi do Godoliasza, syna Achikama, do Mispa. 

Jer 41:2 Podczas gdy tam ucztowali wspólnie w Mispa, powsta? Izmael, syn Netaniasza, oraz dziesiściu ludzi, 
których mia? z sob”, i zamordowali mieczem Godoliasza, syna Achikama, syna Szafana. Zabi? wiêc tego, którego 
król babiloński ustanowi? zarz'dc” kraju. 

Jer 41:3 Nadto zabi? Izmael wszystkich mieszkańców Judy, którzy mu towarzyszyli w Mispa, Chaldejczyków, 
którzy tam przebywali, oraz żo?nierzy. 

Jer 41:4 Nastópnego dnia po zamordowani Godoliasza, gdy nikt jeszcze o tym nie wiedzia?, 

Jer 41:5 przyszli ludzie z Sychem, z Szilo i Samarii w liczbie osiemdziesieciu z ogolonymi brodami, rozdartymi 
szatami i pokryci naciściami. Nieceli oni z sob" ofiary z pokarmów i kadzid?o, by je zřo¿yæ w domu Pańskim. 
Jer 41:6 Izmael, syn Netaniasza, wyszed* im naprzeciw z Mispa, podczas gdy oni postêpowali naprzód p*acz'c. 
Gdy ich spotka, rzek? do nich: «ChodYcie do Godoliasza, syna Achikama!» 

Jer 41:7 Gdy zaœ weszli do miasta, Izmael, syn Netaniasza, i ludzie, którzy z nim byli, zabili ich i wrzucili do 
cysterny. 

Jer 41:8 Dziesiściu ludzi spoceród tych ,e powiedzia?o jednak do Izmaela: «Nie zabijajcie nas, bo mamy w polu 
ukryte zapasy: pszenice, jśczmień, oliwê i miód». Wstrzyma? sić wiśc, nie zabijaj'c ich wraz z [ich] 
towarzyszami. 

Jer 41:9 Cysterna zaœ, do której wrzuci? Izmael zw*oki zabitych ludzi, by*a tf wielk" cystern”, jak! zbudowa? Asa 
przeciw Baszy, królowi izraelskiemu. Tê to [cysternć] Izmael, syn Netaniasza, nape*ni* pomordowanymi. 

Jer 41:10 Nastepnie uprowadzi* Izmael reszte ludu, który by? w Mispa, oraz córki królewskie, które 
Nebuzaradan, dowódca gwardii, powierzy? Godoliaszowi, synowi Achikama. Izmael, syn Nataniasza, zabra? ich 
z sob” i wyruszy*, by przejoese do Ammonitów. 

Jer 41:11 Gdy us*ysza* Jochanan, syn Kareacha, i inni dowódcy wojskowi, którzy z nim byli, o wszystkich 
zbrodniach, jakie pope*ni* Izmael, syn Netaniasza, 

Jer41:12 zebrali wszystkich ludzi i poszli walczyse z lIzmaelem, synem Netaniasza. Spotkali go u wielkiego 
stawu w Gibeonie. 

Jer 41:13 Wszystkich ludzi, którzy byli z Izmaelem ogarnć*a radoœæ, gdy ujrzeli Jochanana, syna Kareacha, 
wraz z innymi towarzysz'cymi mu przywódcami. 

Jer 41:14 Odwróci* sie wiec cay lud, który uprowadzi* Izmael z Mispa, i przeszed* znów do Jochanana, syna 
Kareacha. 

Jer 41:15 Izmael zace, syn Netaniasza, zbieg? wraz z oœmiu ludYmi przed Jochananem i odszed? do 
Ammonitów. 

Jer 41:16 Jochanan, syn Kareacha, i inni towarzysz'cy mu dowódcy wojskowi zabrali wiEc reszte ludu, który 
uprowadzi* Izmael, syn Netaniasza, z Mispa po zabiciu Godoliasza, syna Achikama, mê¿ czyzn, kobiety, dzieci 
jak i dworzan, których uprowadzi* z Gibeonu. 

Jer 41:17 Wyruszyli w droge i zatrzymali sie w Gerut Kimham, w pobliż u Betlejem, by udaae sić w dalsz" drogê 
do Egiptu, 

Jer 41:18 dalej od Chaldejczyków. Bali sić ich bowiem, gdy; Izmael, syn Netaniasza, zamordowa* Godoliasza, 
syna Achikama, którego król babiloński ustanowi? zarz'dc” kraju. 

Jer 42:1 Wszyscy dowódcy wojskowi wraz z Jochananem, synem Kareacha, i Jezaniaszem, synem 
Hoszajasza, oraz ca*y lud od maĉego do wielkiego przyszli 

Jer 42:2 i powiedzieli do proroka Jeremiasza: «Niech nasza prooeba znajdzie pos*uch u ciebie! Módl sie za 
nami do twojego Pana Boga, za ca?" tê reszte - bo pozosta?o nas niewielu z wielkiej liczby, jak to nas sam 
widzisz - 

Jer 42:3 aby twój Pan Bóg wskaza? nam drogć, któr" mamy pójceee, i co mamy czynise». 

Jer 42:4 Prorok Jeremiasz odpowiedzia? im: «Dobrze! Bêdê sie modli? do waszego Pana Boga, zgodnie z 


waszym życzeniem. Ka, de s*owo, jakie mi Pan powie o was, oznajmić wam, nie taj'c przed wami niczego». 
Jer 42:5 Oni zaœ rzekli do Jeremiasza: «Bóg nam oewiadkiem wiernym i prawdomównym, że post'pimy we 
wszystkim wed?*ug tego, co Pan, twój Bóg, objawi dla nas. 

Jer 42:6 Czy bedzie to dobre, czy zře, us'uchamy gřosu naszego Pana Boga, do którego cić posy*amy, aby sie 
nam dobrze powodzi*%o, gdy; pos?uchalicemy gosu Pana, Boga naszego». 

Jer 42:7 Po up*ywie dziesićciu dni Pan skierowa* do Jeremiasza s*owo. 

Jer 42:8 Zwo*a* wićc [Jeremiasz] Jochanana, syna Kareacha, wszystkich dowódców wojskowych, którzy mu 
towarzyszyli, oraz cay lud, od ma*ego do wielkiego 

Jer 42:9 i powiedzia* do nich: «To mówi Pan, Bóg Izraela, do którego mnie pos*alicecie, by przedstawi* Mu 
wasz! prooebe. 

Jer 42:10 Je¿eli bêdziecie nadal mieszkaae w tym kraju, wzmocnić was, a nie zniszczć, zasadzć was, a nie 
wyrw6; ogarn'* Mnie bowiem ¿al nad nieszczEceciem, jakie wam uczyni*em. 

Jer 42:11 Nie obawiajcie siê króla babilońskiego, przed którym dr¿ ycie. Nie bójcie sić go - wyrocznia Pana - bo 
Ja jestem z wami, by was ocaliae i uwolniae z jego reki. 

Jer 42:12 Oka; 6 wam mi'osierdzie, tak ¿e sić zlituje nad wami i pozwoli wam zamieszkaae w waszej ziemi. 

Jer 42:13 Jezeli zace postanowicie, nie s*uchaj'c gosu Pana, waszego Boga: "Nie chcemy przebywaae w tym 
kraju" 

Jer 42:14 i powiecie: "Nie! Raczej chcemy udaee sić do ziemi egipskiej, gdzie nie bśdziemy ogl'daae ani wojny, 
ani s?yszese g*osu tr'by, ani *akn'ee chleba. Tam chcemy zamieszkaae”, 

Jer 42:15 to wtedy pos*uchajcie s*owa Pańskiego, reszto Judy. To mówi Pan ZastEpów, Bóg Izraela: Je; eli 
powzielicecie zdecydowane postanowienie, by udaee sić do Egiptu i pójdziecie, by siê tam osiedliae, 

Jer 42:16 dosiEgnie was tam, w ziemi egipskiej, miecz, którego sie obawiacie, oraz gód, którego sie lêkacie, 
bEdzie szed? za wami nieod*'cznie w Egipcie; tam też pomrzecie. 

Jer 42:17 Wszyscy zaœ ludzie, którzy decyduj” sie pójoeae do Egiptu, by sie tam osiedlise, umr od miecza, 
godu i zarazy. aden z nich nie ujdzie i nie uniknie nieszczócecia, jakie zamierzam na nich sprowadziae. 

Jer 42:18 To bowiem mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: Tak jak sie rozpóta* mój gniew i oburzenie na 
mieszkańców Jerozolimy, tak sie rozpEta mój gniew przeciw wam, którzy chcecie sić udaæ do Egiptu. Staniecie 
si6 przedmiotem z*orzeczenia, zgrozy, przekleństwa i obelgi, a miejsca tego ju; wićcej nie ujrzycie. 

Jer 42:19 Pan powiedzia* do was, reszto Judy: "Nie pójdziecie do Egiptu". Wiedzcie dobrze, ¿e ostrzega?em 
was dzisiaj. 

Jer 42:20 Naprawde nara, alicecie lekkomycelnie życie, gdy wys*alioecie mnie do Pana, Boga waszego, 
zlecaj'c: "Módl sie za nami do naszego Pana Boga i oznajmij nam wszystko, co powie Pan, nasz Bóg, a 
wykonamy to". 

Jer 42:21 Oznajmi*em wam wiêc dzisiaj, lecz nie chcecie s*'uchaae g*osu Pana, Boga waszego, o tym 
wszystkim, z czym mnie pos*a* do was. 

Jer 42:22 Teraz zaœ wiedzcie dobrze, ¿e pomrzecie od miecza, g*odu i zarazy w miejscu, do którego chcecie 
siê udaae, by tam osi'oese». 

Jer 43:1 Gdy Jeremiasz skończy? gřosiæ całemu ludowi wszystkie s*owa Pana, Boga ich, wszystkie mianowicie 
te s*owa, które Pan do nich skierowa?, 

Jer 43:2 rzekli Azariasz, syn Hoszajasza, i Jochanan, syn Kareacha, oraz wszyscy ludzie zuchwali do 
Jeremiasza: «K*amstwo g?osisz! Nie pos?a* cić Pan, nasz Bóg, byœ mówi: "Nie chodYcie do Egiptu, by sić tam 
osiedliae!" 

Jer 43:3 Raczej Baruch, syn Neriasza, podburza cić przeciw nam, by nas wydaae w rece Chaldejczyków, którzy 
nas zabij” lub uprowadz” do Babilonu». 

Jer 43:4 Jochanan, syn Kareacha, wszyscy dowódcy wojskowi i ca*y naród nie us*uchali g*osu Pana 
[nakazuj'cego] pozostaee w ziemi judzkiej. 

Jer 43:5 Zabra* wiêc Jochanan, syn Kareacha, i wszyscy dowódcy wojskowi ca?! resztć Judy, która powróci*a z 
różnych okolic, gdzie byli rozproszeni, by zamieszkaae w ziemi judzkiej, 

Jer 43:6 meżczyzn, kobiety, dzieci, córki królewskie i wszystkie osoby, które Nebuzaradan, dowódca straży 
przybocznej, zostawi* wraz z Godoliaszem, synem Achimaka, synem Szafana, nadto i proroka Jeremiasza oraz 
Barucha, syna Neriasza. 

Jer 43:7 Poszli przeto do Egiptu, nie us*'uchawszy gosu Pana, i dotarli do Tachpanches. 

Jer 43:8 W Tachpanches Pan skierowa* do Jeremiasza nastópuj'ce s*owo: 

Jer 43:9 «WeY do reki wielkie kamienie i w obecnooeci ludzi z Judy w%óę je w zaprawe murarsk', tak jak ceg*6 
przy wejoeciu do domu faraona w Tachpanches. 

Jer 43:10 Powiesz im: To mówi Pan Zastópów, Bóg Izraela: Oto posy*am, by sprowadziae Nabuchodonozora, 
króla babilońskiego, mojego sřugê. Ustawi on swój tron na tych kamieniach, które wkopa?ece, i rozstawi swój 
baldachim nad nimi. 

Jer 43:11 Przyjdzie i pobije kraj egipski; kogo ska; e na œmieræ, pójdzie na oemierae, kogo na niewolć, pójdzie 


do niewoli, kogo na œciêcie mieczem, pójdzie pod miecz. 

Jer 43:12 Pod*oży ogień pod domy bóstw egipskich, spali je lub wywiezie; oczyaeci z robactwa Egipt, jak 
oczyszcza pasterz z wszy swoje szaty, i wyjdzie z niego bezpiecznie. 

Jer 43:13 Po*?amie te; stele Domu S*ońca, który sie znajduje w kraju egipskim, a domy bóstw egipskich 
zniszczy ogniem». 

Jer 44:1 Sowo, jakie zosta?*o skierowane do Jeremiasza - dla wszystkich ludzi z Judy mieszkaj'cych w kraju 
egipskim, dla mieszkaj'cych w Migdol, w Tachpanches, w Nof oraz w kraju Patros. 

Jer 44:2 «To mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: Widzielicecie ca?e nieszczócecie, jakie sprowadzi*em na 
Jerozolimć i na wszystkie miasta judzkie. S' one dzisiaj ruin" i nie ma w nich mieszkańców, 

Jer 44:3 za ich nieprawoceee, któr” pope”niali, aby Mnie pobudzaae do gniewu. Chodzili sk*adaae ofiary i s'użyae 
obcym bogom, których nie znali ani oni, ani wasi przodkowie. 

Jer 44:4 Mimo ¿e posy*a*em do was nieustannie wszystkich moich s*ug, proroków, by mówili: "Nie czyńcie 
przecie, tych wstr6tnych rzeczy, których nienawidze!" 

Jer 44:5 nie chcieli s*uchaae ani nie nak?onili swych uszu, by sie odwróciae od swej nieprawooeci i by nie 
sk*adaae ofiar obcym bogom. 

Jer 44:6 Wybuch? wiec mój wielki gniew i zap*on”* przeciw miastom judzkim, przeciw ulicom Jerozolimy, tak że 
zosta*y obrócone w ruinê i pustkowie, jak to trwa do dzioe. 

Jer 44:7 A teraz to mówi Pan, Bóg Zastępów, Bóg Izraela: Dlaczego sprowadzacie wielkie nieszczóoecie na 
samych siebie, przyczyniaj'c sie do wyniszczenia spoceród Judy m6; czyzn, kobiet, dzieci i niemowl't, tak że nie 
pozostanie z was nawet reszta? 

Jer 44:8 Dlaczego pobudzacie Mnie do gniewu uczynkami waszych r'k, sk*adaj'c ofiary obcym bogom w ziemi 
egipskiej, gdzieoecie sić osiedlili na wytepienie i na przekleństwo, i ur'gowisko u wszystkich narodów ziemi? 

Jer 44:9 Czy zapomnielicecie o nieprawoceciach waszych przodków, nieprawooeciach królów judzkich, 
nieprawoeeciach ich żon, swoich w*asnych nieprawoeeciach i o nieprawoceciach waszych 4on, jakie 
pope”nialicecie w kraju judzkim i na ulicach Jerozolimy? 

Jer 44:10 Do dziœ nie okazali skruchy ani leku, ani nie postępowali wedug mojego Prawa i moich przykazań, 
jakie na%o,y*em wam i waszym przodkom. 

Jer 44:11 Dlatego to mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: Oto zwrócć swe oblicze przeciw wam na wasze 
nieszczEcecie, by wyniszczyse wszystkich ludzi z Judy. 

Jer 44:12 Usunć reszte Judy, która postanowi*a pójææ do Egiptu, by siê tam osiedlise. Wygin wszyscy w ziemi 
egipskiej: padn’ od miecza, od g*odu i wygin od ma?ego do wielkiego; pomr” od miecza i od g*odu, stan” siê 
przedmiotem przekleństwa, zgrozy, z*orzeczenia i ur'gowiska. 

Jer 44:13 Tak samo ukarze zamieszkuj'cych w ziemi egipskiej, jak ukara?em JerozolimćE: mieczem, g*odem i 
zaraz”. 

Jer 44:14 Nikt nie ujdzie ani siê nie ocali z reszty Judy, która przyszřa sić osiedlise w ziemi egipskiej w nadziei 
na powrót do ziemi judzkiej, dok'd tesknicie z ca*ej duszy. Nie powróci nikt, chyba tylko niedobitki». 

Jer 44:15 Wszyscy m6; owie, którzy wiedzieli, i¿ ¿ony ich sk*adaj" ofiary obcym bogom, i wszystkie kobiety 
stoj'ce w wielkiej gromadzie oraz ca*y lud mieszkaj'cy w ziemi egipskiej, w Patros, odpowiedzieli: 

Jer 44:16 «Nie pos*uchamy polecenia, jakie nam przekaza?ece w imie Pana. 

Jer 44:17 Raczej wprowadzimy w czyn wszystko, co postanowilicemy sobie: sk*adaee ofiary kadzielne królowej 
nieba, sk*adaae na jej czeœæ ofiary p*ynne, podobnie jak to czynilicemy my, nasi przodkowie, nasi królowie oraz 
nasi przywódcy w miastach judzkich i na ulicach Jerozolimy. Wtedy mielicoemy pod dostatkiem chleba, powodzi*o 
siê nam dobrze i nie spotka?%o nas nic z*ego. 

Jer 44:18 Od czasu, gdy zaprzestalicoemy sk*adaae królowej nieba ofiary kadzielne i p*ynne, cierpimy 
niedostatek wszystkiego i giniemy od miecza lub godu». 

Jer 44:19 A kobiety powiedzia*y: «llekrose sk*adamy królowej nieba ofiary kadzielne i p*ynne, czy, nie za 
wiedz’ naszych m6; ów przygotowujemy dla niej ciastka z jej wizerunkiem albo wylewamy p*ynne ofiary?» 

Jer 44:20 Jeremiasz zaœ rzek? do ca*ego ludu, do meżczyzn, do kobiet i do wszystkich ludzi, którzy dali mu tê 
odpowiedY: 

Jer 44:21 «Czy Pan nie pamiśta już i nie zachowuje w swym sercu ofiar, jakie sk*adalicecie w miastach judzkich 
i na ulicach Jerozolimy wy, wasi przodkowie, królowie, przywódcy i prosty lud? 

Jer 44:22 Pan nie móg? ju, zniecese niegodziwooaeci waszych postepków ani ohydnych czynów, jakie 
pope*nialicecie. Dlatego kraj wasz zosta? obrócony w ruinć, w pustkowie, sta? sie przedmiotem kl'twy, bez 
mieszkańców - jak to trwa do dziœ. 

Jer 44:23 Za to, ¿e sk*adalioecie ofiary kadzielne i grzeszylicecie przeciw Panu, ¿e nie s*uchalicecie g*»osu Pana 
i nie postepowalicecie zgodnie z Jego Prawem, Jego przykazaniami i Jego rozporz'dzeniami, przysz%o na was 
takie nieszczêœcie, jakie trwa dzisiaj». 

Jer 44:24 Nastópnie powiedzia* Jeremiasz do ca*ego ludu i do wszystkich kobiet: «S*uchajcie s*owa Pańskiego, 
ca*y ludu judzki, przebywaj'cy w Egipcie! 


Jer 44:25 To mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: Wy, kobiety, mówicie to w*asnymi ustami i wykonujecie 
w*asnymi rekami, mówi!'c: "Wype*nimy niezawodnie nasze oeluby, jakie uczyni*ycemy, by ofiarowaee kadzid?*o 
królowej nieba i wylewaee na jej czeceae p*yny". Dobrze! Wype*niajcie wiec swe oeluby, wylewajcie p*ynne 
ofiary! 

Jer 44:26 Dlatego pos*uchajcie s*owa Pańskiego, cay Judo, mieszkaj'cy w ziemi egipskiej. Przysi'g*em na swe 
wielkie Imie - mówi Pan - że w ca*ym Egipcie nigdy nie bEdzie ju, wzywane moje Imie przez kogokolwiek z 
Judy, który by mówi: "Na życie Pana!" 

Jer 44:27 Oto czuwam nad wami na wasze nieszczćoecie, a nie na pomycelnocese. Wszyscy ludzie z Judy 
znajduj'cy siê w ziemi egipskiej wygin” doszczćEtnie od miecza i godu. 

Jer 44:28 Ci, co sie uratuj" od miecza, powróc! do ziemi judzkiej w bardzo ma?ej liczbie, aby pozna?a ca*a 
reszta Judy, która przyby*a do ziemi egipskiej celem osiedlenia sić, czyje s*owo siê wype*ni: moje czy ich. 

Jer 44:29 To bEdzie dla was znakiem - wyrocznia Pana - ¿e ukarze was w tym miejscu, abycecie poznali, ¿e 
moje s*owa wype”ni" siê ca*kowicie na wasze nieszczóoecie. 

Jer 44:30 To mówi Pan: Oto wydam faraona Chofre, króla egipskiego, w rêce jego nieprzyjació* i w rece tych, 
co nastaj” na jego życie, podobnie jak wyda?*em Sedecjasza, króla judzkiego, w rece Nabuchodonozora, króla 
babilońskiego, jego wroga, czyhaj'cego na jego życie». 

Jer 45:1 S*owo, jakie prorok Jeremiasz oznajmi* Baruchowi, synowi Neriasza, gdy spisa? on w ksiedze tamte 
s*owa pod dyktando Jeremiasza w czwartym roku [panowania] króla judzkiego Jojakima, syna Jozjasza. 

Jer 45:2 «To mówi Pan, Bóg Izraela, do ciebie, Baruchu: 

Jer 45:3 Mówisz: "Biada mi! Pan bowiem dodaje zgryzote do mego bólu. S*abn€ od wzdychania, nie znajdujć 
wytchnienia". 

Jer 45:4 Powiesz mu tak: To mówi Pan: Oto, co zbudowa*em, burzć, a co zasadzi*em, wypleniam. 

Jer 45:5 Ty zaœ chcesz szukaae wielkich rzeczy dla siebie? Nie szukaj! Sprowadzć bowiem nieszczóoecie na 
wszelkie cia%0 - wyrocznia Pana - lecz tobie dam twoje życie jako zdobycz wszedzie, dok'dkolwiek pójdziesz». 
Jer 46:1 S?*owa, jakie zosta?y skierowane do proroka Jeremiasza o narodach: 

Jer 46:2 O Egipcie. O wojsku faraona Neko, króla egipskiego, które sie znajdowa?o nad rzek! Eufratem, w 
Karkemisz, a które pobi* Nabuchodonozor, król babiloński w czwartym roku [panowania] króla judzkiego, 
Jojakima, syna Jozjasza. 

Jer 46:3 Przygotujcie puklerz i tarczć, ruszajcie do boju! 

Jer 46:4 Zak?adajcie koniom uprz'ę i dosiadajcie rumaków! Stańcie w szeregu w he*mach, ostrzcie w*ócznie, 
przywdziewajcie pancerze! 

Jer 46:5 Co ja widze? Pe*ni s" przera, enia, ustepuj” cofaj'c sie. Ich bohaterowie pobici, uciekaj” w pop?ochu, 
nie ogl'daj'c sie. Trwoga doko*a - wyrocznia Pana! 

Jer 46:6 Nie zdo*a umkn'ee najzwinniejszy ani zbiec najsilniejszy; na pó*nocy, nad brzegiem rzeki Eufratu, 
chwiej” siê i upadaj”. 

Jer 46:7 Kim jest ten, co sie podnosi jak Nil, a wody jego pieni! sić jak potoki? 

Jer 46:8 Egipt sić podnosi jak Nil, a wody [jego] pieni” siê jak potoki, gdy mówi: «Pójdê pokryse ziemie, 
zniszczyae miasto i jego mieszkańców!» 

Jer 46:9 Wspinajcie sie, konie! PedYcie, rydwany! Ruszajcie, wojownicy, Kuszyci i Putyci, trzymaj'cy tarcze i 
Ludyjczycy, naci'gaj'cy *uki! 

Jer 46:10 A dzień ten jest u Pana, Boga Zastępów, dniem odwetu, by sić pomoeciae nad swymi wrogami. Miecz 
poch?onie, nasyci sić i ugasi pragnienie ich krwi", albowiem rzeY to ofiarna dla Pana, Boga Zastópów, w ziemi 
pó?nocy, nad Eufratem. 

Jer 46:11 WejdY do Gileadu i przyniece balsam, Dziewico, Córo Egiptu! Daremnie mno,ysz lekarstwa, nie ma 
dla ciebie uzdrowienia. 

Jer 46:12 Us*ysza*y narody o twej hańbie, ziemia sie nape?ni*a twoim bolesnym wo?%aniem. Jeden wojownik 
potkn* sie o drugiego, obaj razem upadli. 

Jer 46:13 S?%owo, jakie skierowa* Pan do proroka Jeremiasza o najeY dzie Nabuchodonozora, króla 
babilońskiego, w celu pokonania Egiptu: 

Jer 46:14 G?ooecie w Egipcie, obwieszczajcie w Migdol! Niech us*ysz' w Nof i Tachpanches! Mówcie: Przygotuj 
sie, uzbrój, albowiem miecz poch*onie wszystko doko?a ciebie. 

Jer 46:15 Dlaczego zosta? powalony twój Apis? Nie zdo*a* sie utrzymaae, bo Pan go popchn*. 

Jer 46:16 Coraz czêœciej sie chwieje, a; wreszcie pada. Wtedy mówi jeden do drugiego: «Wstafimy i wracajmy 
do naszego narodu, do naszej ojczystej ziemi przed nieprzyjacielskim mieczem». 

Jer 46:17 Nazwijcie faraona, króla egipskiego, imieniem: « Wrzawa, gdy czas up*yn'*». 

Jer 46:18 Na moje życie - wyrocznia Króla - Pan Zastópów Jego imić, naprawde przyjdzie on jak Tabor miedzy 
górami i jak Karmel woeród morza. 

Jer 46:19 Przygotuj sobie t*umoki na wygnanie, mieszkanko - córo Egiptu! Nof bowiem zostanie obrócone w 
pustkowie, spalone i pozbawione mieszkańców. 


Jer 46:20 Przepiekn” ja?owic" jest Egipt, lecz oeciga j” b'k z pó*nocy. 

Jer 46:21 Tak, e jego najemnicy woeród niej s” jakby tucznymi ja*owicami. Albowiem oni sić równie; odwróc”, 
uciekn' razem, nie wytrzymaj'. Nadchodzi bowiem dzień ich nieszczêœcia, czas ich kary. 

Jer 46:22 Jego gĉřos jest podobny do sycz'cego wê¿ a; id" bowiem oni przemoc”, uzbrojeni siekier", zd”żaj” 
przeciw niemu podobni do drwalów. 

Jer 46:23 (Ecinaj” jego las - wyrocznia Pana - jest bowiem nieprzenikniony. Liczniejsi s' od szarańczy, tak ¿e 
nie można ich zliczyae. 

Jer 46:24 Pe*na hańby jest Córa Egiptu, wydana w róce narodu z pó*nocy. 

Jer 46:25 Pan Zastepów, Bóg Izraela, mówi: «Oto ukarze Amona w No, faraona, Egipt i jego bóstwa oraz jego 
królów, faraona i tych, co w nim pok*adaj" ufnoceae. 

Jer 46:26 Wydam zatem ich w rêce tych, co nastaj” na ich życie, w rêce Nabuchodonozora, króla babilońskiego, 
i w róce jego s*ug. PóYniej jednak bdzie on zamieszka?y jak przedtem - wyrocznia Pana. 

Jer 46:27 Ty sić jednak nie bój, s*ugo mój, Jakubie, nie lśkaj sie, Izraelu, albowiem Ja cić wybawie z dalekiego 
kraju, twoje potomstwo z ziemi jego wygnania. Powróci Jakub i bêdzie zaę ywa? niezm'conego niczym pokoju, a 
nikt go nie bódzie trwoży*. 

Jer 46:28 Nie bój sie, s'ugo mój, Jakubie - wyrocznia Pana - bo jestem z tob”, bo zgotuje zag*adć wszystkim 
narodom, woeród których cie rozproszy*em. Ciebie zaœ nie wyniszczć; ukarze cić jednak sprawiedliwie - nie 
ujdzie ci wina bezkarnie». 

Jer 47:1 S*owo Pana, które zostařo skierowane do proroka Jeremiasza przeciw Filistynom, nim faraon zdoby* 
Gaze. 

Jer 47:2 To mówi Pan: «Oto sie wody spietrz" od pó*nocy i zamieni” we zburzony potok. Zalej” kraj i wszystko, 
co go nape*nia, miasta oraz ich mieszkańców. Wtedy ludzie krzyk podnios” i wyæ bêd wszyscy mieszkańcy 
ziemi 

Jer 47:3 na odgřos têtentu kopyt jego koni, dudnienia jego rydwanów, terkotu ich kó*. Ojcowie nie bd” zwa; aae 
na synów, gdy, os*ab*y im rece. 

Jer 47:4 Nadszed* bowiem dzień, by zniszczyse wszystkich Filistynów. I wytêpiê wszystkie niedobitki, mog'ce 
nieœæ pomoc dla Tyru i Sydonu. Pan zniszczy naprawde Filistynów, pozostařoœæ z wyspy Kaftor. 

Jer 47:5 Ostrzy, ona jest do cna Gaza, spustoszony Aszkelon. Aszdod, reszto Anakitów, dok'd; e bedziesz 
sobie czyniae nacićcia? 

Jer 47:6 Biada, mieczu Pański! Jak dugo nie zaznasz spoczynku? Wróae do swej pochwy, powstrzymaj siê i 
uspokój! 

Jer 47:7 Jake ma on zaznaae spokoju, skoro Pan wyda? mu rozkaz? Przeciw Aszkelonowi i przeciw brzegom 
morza - tam go skierowa?». 

Jer 48:1 O Moabie. To mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: Biada, albowiem Nebo jest spustoszone, zdobyte jest 
Kiriataim, pohańbiona zosta?a Cytadela i nape*niona przera; eniem. 

Jer 48:2 Nie ma ju, s*awy Moabu, w Cheszbon obmyeelaj" przeciw niemu zgubó: «ChodYmy, wytepmy go 
spooeród narodów!» Tak, e ty, Madmen, ulegniesz zagřadzie - za tob! pójdzie miecz. 

Jer 48:3 S*uchaj! Krzyk z Choronaim, spustoszenie i wielka kleska. 

Jer 48:4 «Moab jest pokonany!» S°ychaæ krzyk ag do Soar. 

Jer 48:5 Droga górska do Luchit - wchodz” nit woeród p*aczu. Na stromej drodze z Choronaim s*ychaae okrzyk 
klEski: 

Jer 48:6 «Uciekajcie! Ratujcie swe życie! Stańcie sie jak tamaryszek na pustyni!» 

Jer 48:7 Tak, poniewa, pok*ada*ace ufnoœæ w swych twierdzach i w swych skarbach, bEdziesz tak; e ty 
zdobyta. Kemosz pójdzie na wygnanie wraz ze swymi kap*anami i przywódcami. 

Jer 48:8 Niszczyciel przyjdzie do ka; dego miasta, „adne miasto nie ocaleje. Ulegnie spustoszeniu Dolina i 
zostanie zniszczona Równina, jak to zapowiedzia* Pan. 

Jer 48:9 Dajcie skrzyda Moabowi, by szybko ulecia*. Miasta jego zostan’ spustoszone, tak ¿e nikt w nich nie 
zamieszka. 

Jer 48:10 Przeklety ten, co wype*nia dzie*o Pańskie niedbale! Przeklety ten, który swój miecz powstrzymuje od 
krwi! 

Jer 48:11 Moab sić cieszy? spokojem od swojej m?odooeci, spoczywa? bezpiecznie na swoich dro¿d¿ ach. Nie 
by? przelewany z naczynia do naczynia ani nie szed? na wygnanie. Dlatego te, zachowa? swój smak, a zapach 
jego nie uleg* zmianie. 

Jer 48:12 Dlatego wiec nadchodz! dni - wyrocznia Pana - kiedy pocele piwnicznych i przelej" go, naczynia jego 
opróżni”, a dzbany jego pot*uk". 

Jer 48:13 | bedzie sie wstydzise Moab Kemosza, tak jak sić dom Izraela wstydzi? Betel, w którym pok*ada* 
nadzieje. 

Jer 48:14 Jak możesz mówiee: «Jestecoemy bohaterami, prawdziwymi wojownikami?» 

Jer 48:15 Niszczyciel Moabu nadchodzi ku niemu, najlepsi jego wojownicy id" na stracenie - wyrocznia Króla - 


Pan Zastępów ma On na imie. 

Jer 48:16 Zbli¿ y? sie upadek Moabu, jego nieszczeEcecie nadchodzi bardzo spiesznie. 

Jer 48:17 Op*akujcie go, wszyscy jego s'siedzi, i wszyscy, co znacie jego imie! Mówcie: «Jak; e uleg*a 
z*amaniu tak twarda laska? Ró, dz ka tak wspania*a?» 

Jer 48:18 ZejdY ze swej chwa?y i usi'dY woeród spalonej ziemi, mieszkanko Dibonu! Nadszed? niszczyciel 
Moabu przeciw tobie, niszczy twoje twierdze. 

Jer 48:19 Stań na drodze i patrz, ty, co mieszkasz w Aroerze! Zapytaj uciekiniera i zbiega; powiedz: «Co sić 
stao?» 

Jer 48:20 Moab zosta? okryty hańb”, albowiem siê zařama’?! Wyjcie i krzyczcie, g*ooecie nad Arnonem, ¿e Moab 
spustoszony. 

Jer 48:21 S'd nadchodzi na kraj Równiny, na Cholon, na Jahsa i na Mefaat, 

Jer 48:22 na Dibon, na Nebo, na Bet-Diblataim, 

Jer 48:23 na Kiriataim, na Bet-Gamul i na Bet-Meon, 

Jer 48:24 na Kerijjot, na Bosra i na wszystkie miasta kraju Moabu, dalekie i bliskie. 

Jer 48:25 Odcięty zosta? róg Moabu, a ramić jego z*amane, wyrocznia Pana. 

Jer 48:26 Upójcie go, podniós* sie bowiem przeciw Panu. Niech Moab upadnie w to, co zwymiotowa?, i stanie 
sie pooemiewiskiem! 

Jer 48:27 Czy moje Izrael nie by? dla ciebie przedmiotem drwin? Czy z*apa?aoe go woeród z?odziei, że 
potrz'sasz gřow', ilekroae o nim mówisz? 

Jer 48:28 Opuszczajcie miasta i mieszkajcie woeród ska*, mieszkańcy Moabu, stańcie sić podobni do go*€bicy, 
która sie gnieYdzi na oecianach gardzieli urwiska. 

Jer 48:29 S*yszelicemy o dumie Moabu, o wielkiej [jego] wynios*ooeci, o zarozumia?ooeci jego i bucie, o 
che?pliwooeci oraz o pysze jego serca. 

Jer 48:30 Znam dobrze jego zarozumia?oceae - wyrocznia Pana - nieprawdziwoceee jego mów, nieszczerocese 
tego, co czyni”. 

Jer 48:31 Dlatego podnosze lament nad Moabem i nad ca3ym Moabem bêdê krzycza?, nad ludYmi z Kir-Cheres 
bêdê biada’. 

Jer 48:32 P°aczê nad tob’ bardziej ni¿, nad Jezer, winnico Sibmy! Twoje odroœle siêgaj' a; do morza, dochodz! 
a¿ do Jazer. Na twoje jesienne zbiory i na twoje winobranie napad? niszczyciel. 

Jer 48:33 Ustaa radoœæ i uciecha w sadzie i w ziemi Moab. Skończy*o sić wino w toczniach, nikt go nie 
wytacza; pieœñ radosna nie jest już pieceni" wesela. 

Jer 48:34 Podnosi sie krzyk z Cheszbonu do Eleale, a; do Jahas krzycz”, z Soar do Choronaim i do Eglat 
Szeliszijja. Nawet wody Nimrim staj” sie miejscem odludnym. 

Jer 48:35 Sprawić, ¿e nikt ju, nie bdzie w Moabie - wyrocznia Pana - wynosi? na wyżyny i sk*ada* ofiary 
swoim bogom. 

Jer 48:36 Dlatego sić te; nad Moabem serce moje żali jak flet, moje serce nad ludYmi z Kir-Cheres ¿ali siê jak 
flet, gdy; cae zebrane dobro stracili. 

Jer 48:37 Albowiem wszystkie g*owy s” ostrzy; one, ka; da broda obciśta, na wszystkich rekach s” naciścia, a 
na biodrach wory pokutne. 

Jer 48:38 Na wszystkich dachach Moabu i na jego placach tylko powszechne narzekanie. Zmia, dźy*em 
bowiem Moab jak bezużyteczne naczynie - wyrocznia Pana. 

Jer 48:39 Jak bardzo jest zżamany! Narzekajcie! Jak haniebnie Moab uciek*! Sta? sić wiêc Moab ur'gowiskiem i 
postrachem wszystkich swych s'siadów. 

Jer 48:40 To bowiem mówi Pan: Oto sić unosi jak orze? i rozpooeciera swe skrzyd*a nad Moabem. 

Jer 48:41 Miasta s” zdobyte, twierdze zajśte, serce zace dzielnych Moabu bedzie dnia tego jak serce rodz'cej 
kobiety. 

Jer 48:42 Moab zostanie zniszczony, przestanie byæ narodem, bo sie wynosi? ponad Pana. 

Jer 48:43 Pop?och, przepaoeee, pu*apka - przyjd” na ciebie, co zamieszkujesz Moab - wyrocznia Pana. 

Jer 48:44 Ten, co ucieknie przed groz, wpadnie w przepacese; wydobywaj'c sie z przepaoeci zostanie 
schwytany w pu*apke. Naprawde sprowadzć to na Moab, w roku ich kary - wyrocznia Pana. 

Jer 48:45 W cieniu Cheszbonu siê zatrzymaj! wycieńczeni uchodYcy; lecz ogień wyjdzie z Cheszbonu, a 
p*omień z pola Gichon: poch*onie on bok Moabu i czaszkć tych, co czyni” wrzawe. 

Jer 48:46 Biada tobie, Moabie! Jestece zgubiony, narodzie Kemosza, bo twoi synowie bêd’ wziści do niewoli, a 
córki twoje pójd' na wygnanie. 

Jer 48:47 Zmienić jednak los Moabu w przysz*ooeci - wyrocznia Pana. Dot'd s'd na Moabem. 

Jer 49:1 O Ammonitach. To mówi Pan: Czy nie ma Izrael synów, czy nie ma spadkobierców? Dlaczego wiec 
Milkom odziedziczy* Gada, a jego naród mieszka w ich miastach? 

Jer 49:2 Dlatego nadejd” dni - wyrocznia Pana - kiedy sprawić, ¿e w Rabba Ammonitów s*ychaee bćdzie okrzyk 
wojenny. Stanie sić ono zwaliskiem gruzów, a jego osiedla poch?*onie ogień. Wtedy Izrael przejmie dziedzictwo 


tych, co po nim odziedziczyli, mówi Pan. 

Jer 49:3 Lamentuj, Cheszbonie, bo nadchodzi niszczyciel. Krzyczcie, osiedla Rabba, przepaszcie sić pokutnymi 
worami, narzekajcie, biegajcie naokoĉo z nacieciami na ciele. Milkom bowiem musi iceae na wygnanie wraz ze 
swymi kap*anami i przywódcami. 

Jer 49:4 Dlaczego sie chlubisz dolinami twej urodzajnej doliny, Córo buntownicza. Ufasz swoim zasobom, 
mówic: «Kto może nadejoease przeciw mnie?» 

Jer 49:5 Oto sprowadze na ciebie przera, enie - - wyrocznia Pana, Boga Zastópów - ze wszystkich stron. 
Rozproszycie sie każ dy w swoim kierunku; nie bEdzie nikogo, kto by zebra? rozproszonych. 

Jer 49:6 Potem zmienić jednak los synów Ammona - wyrocznia Pana. 

Jer 49:7 O Edomie. To mówi Pan ZastEpów: Czy nie ma ju. m'drooeci w Temanie? Usta*a ju; rada woeród 
roztropnych? M'droœæ ich zwietrza*a? 

Jer 49:8 Uciekajcie, uchodYcie, ukryjcie sie jak najg*Gbiej, mieszkańcy Dedanu! Sprowadze bowiem na niego 
zagřadê Ezawa, czas, w którym ich ukarze. 

Jer 49:9 Je; eli dokonuj'cy winobrania przyjd” do ciebie, nie pozostawi" ¿adnej reszty; jeceli z%odzieje w nocy - 
uczyni” szkody do woli. 

Jer 49:10 Bo Ja sam ogo?oce Ezawa, ujawnić to, co dla niego najskrytsze, tak ¿e nie bdzie móg* sić ukryae. 
Zag*adzie ulegn" jego potomkowie, jego bracia i jego s'siedzi - i nie bEdzie ju; istnia*. 

Jer 49:11 Zostaw swe sieroty - Ja utrzymam je przy życiu; twoje wdowy niech we Mnie pok*adaj" nadziejć. 

Jer 49:12 To bowiem mówi Pan: Oto ci, co nie powinni piae kielicha, musz” go piæ, tobie zaœ ma ujoeae 
bezkarnie? Nie ujdzie ci bezkarnie: bedziesz pi? nieodzownie! 

Jer 49:13 Przysiegam na siebie samego - wyrocznia Pana - ¿e Bosra stanie sie postrachem, pooemiewiskiem, 
pustkowiem i z*orzeczeniem; wszystkie jej miasta pozostan' rumowiskiem na wieki. 

Jer 49:14 Us?ysza?em wieœæ od Pana, ¿e zwiastun zosta? wys?any miêdzy narody: «ZgromadYcie siê i 
wyruszcie na niego! Szykujcie sić do bitwy!» 

Jer 49:15 Oto bowiem uczynie cić ma*ym woeród narodów i wzgardzonym u ludzi. 

Jer 49:16 GroYne twe po?o,enie i hardoœæ twego serca w pychê wbisy ciebie, co mieszkasz w rozpadlinach 
skalnych i zajmujesz szczyty pagórków. Gdybyce zbudowa?* swe gniazdo wysoko jak orze*, nawet stamt'd cić 
zrzuce - wyrocznia Pana. 

Jer 49:17 Edom sie stanie postrachem. Ktokolwiek bêdzie szed? tamtEdy, popadnie w os*upienie i zagwiędźe 
nad wszystkimi jego klóskami. 

Jer 49:18 Jak po zburzeniu Sodomy i Gomory oraz miast s'siednich - mówi Pan - nikt nie bêdzie tam mieszka?, i 
¿aden czřowiek nie osiedli sie na tym miejscu. 

Jer 49:19 Oto nadchodzi on jak lew z gEstwiny nadjordańskiej ku wiecznie zielonym pastwiskom. Tak, w 
mgnieniu oka zmuszć ich do ucieczki stamt'd, a swego wybrañca ustanowić nad nimi. Kto jest bowiem do Mnie 
podobny albo kto Mnie pozwie przed s'd? Który pasterz ostoi siê wobec Mnie? 

Jer 49:20 Dlatego pos*uchajcie zamiarów Pana, jakie powzi”* co do Edomu, i jego planów, jakie postanowi? co 
do mieszkańców Temanu: z ca*' pewnooeci” zostan wywleczone nawet najmniejsze owce; z ca?! pewnooeci! 
pastwiska ich ogarnie zgroza na ich widok. 

Jer 49:21 Na wieœæ o ich upadku zadręy ziemia, krzyk o tym rozlegnie sie nad Morzem Czerwonym. 

Jer 49:22 Oto jak orze? wzlatuje i unosi sić, rozpoceciera swe skrzyd*a nad Bosra; w dniu tym serce wojowników 
Edomu bedzie jak serce rodz'cej kobiety. 

Jer 49:23 O Damaszku. Wstydem nape”ni*y sie Chamat i Arpad, bo us*?ysza*y niepomyoeln" wieceae. S' one 
wzburzone jak morze, pe*ne trwogi, nie mog” sie opanowaee. 

Jer 49:24 Damaszek jest bezsilny, gotowy do ucieczki, opanowa? go pop?och; lek i bóle go ogarniaj” niby 
rodz‘c’ kobietć. 

Jer 49:25 Jak bardzo jest opuszczone s*awne miasto, miasto pe*ne wesela. 

Jer 49:26 | tak jego m?odzieńcy polegn" na ulicach i wygin” tego dnia wszyscy jego wojownicy - wyrocznia Pana 
Zastópów. 

Jer 49:27 Wzniecće pożar na murach Damaszku, by poch?%on'* pa*ace Ben Hadada. 

Jer 49:28 O Kedar i królestwach Chasor, które pobi* król babiloński, Nabuchodonozor. To mówi Pan: Dalej, 
maszerujcie na Kedar, zniszczcie synów Wschodu! 

Jer 49:29 Zagrabi” ich namioty i owce, skóry ich namiotów oraz wszystkie naczynia. Zabior” im wielb*'dy i 
zawo”aj” nad nimi: «Trwoga doko*a!» 

Jer 49:30 Uciekajcie, rozproszcie sie spiesznie, ukryjcie sie dobrze, mieszkańcy Chasor - wyrocznia Pana. I nie 
ma ani bram, ani zaworów - bo powzi”* przeciw wam postanowienie Nabuchodonozor, król babiloński, i żywi 
przeciw wam [z*e] zamiary. 

Jer 49:31 Dalej, wyruszmy przeciw beztroskiemu narodowi, który mieszka bezpiecznie - wyrocznia Pana - pEdzi 
życie samotne. 

Jer 49:32 Ich wielb*'dy pójd” na *up, a liczne ich stada stan” sie zdobycz”. Rozproszć na cztery wiatry tych, co 


podcinaj" w*osy na skroniach; ze wszystkich stron sprowadze na nich nieszczćoecie - wyrocznia Pana. 

Jer 49:33 Chasor stanie sie siedliskiem szakali, pustkowiem na wieki. Nikt nie bedzie tam mieszka’, ani siê nie 
osiedli tam ¿aden cz?”owiek. 

Jer 49:34 Sowo Pana, które zosta?o skierowane do proroka Jeremiasza o Elamie na pocz'tku panowania 
Sedecjasza, króla judzkiego: 

Jer 49:35 To mówi Pan Zastępów: Oto z*ami6 *uk Elamu, Yród?o jego potęgi. 

Jer 49:36 Sprowadzć na Elam cztery wiatry z czterech krańców nieba i rozproszć ich na wszystkie te wiatry, tak 
¿e nie bedzie narodu, dok'd nie dotarliby rozproszeni Elamici. 

Jer 49:37 Nape*nić Elam trwog” wobec jego nieprzyjació*, wobec tych, co nastaj” na jego życie. Sprowadzć na 
nich nieszczEoecie, ¿ar mojego gniewu - wyrocznia Pana. Poœlê za nimi miecz, a. ich wyniszcze. 

Jer 49:38 Ustawić zaœ swój tron w Elamie i usune stamt'd króla i ksi”; 't - wyrocznia Pana. 

Jer 49:39 W przyszřoœci jednak zmienie los Elamu - wyrocznia Pana. 

Jer 50:1 S?*owo, jakie powiedzia* Pan o Babilonie, o ziemi chaldejskiej, za pooerednictwem Jeremiasza proroka: 
Jer 50:2 Og?ooecie woeród narodów i obwieszczajcie! Wzniececie znak i g*ocecie! Bez obs*?onek mówcie: 
«Babilon zdobyty! Bel pohańbiony! Merodak rozbity! Bóstwa ich s” okryte hafńb”", pokruszone zosta?y ich 
ba?wany!» 

Jer 50:3 Albowiem zbliża sić przeciw niemu naród z pó*nocy, który zamieni jego kraj w pustynie. Nie bedzie w 
nim nikt zamieszkiwa?: od cz*owieka a; do zwierzćcia [wszyscy] uciekn” i odejd”. 

Jer 50:4 W owych dniach i w owym czasie - wyrocznia Pana - przyjd' synowie Izraela wraz z synami Judy. Bêd’ 
szli nieustannie z płaczem, szukaj'c Pana, swego Boga. 

Jer 50:5 Bêd’ siê pytaae o Syjon, zwróc” sić na drogó ku niemu: «ChodYcie, po*'czmy sie z Panem wiecznym 
Przymierzem, które nie ulegnie zapomnieniu». 

Jer 50:6 Naród mój by? trzod” zb*'kan", ich pasterze zaprowadzili j' na górskie manowce; chodzili z góry na 
góre, zapomnieli o swym legowisku. 

Jer 50:7 Każdy, kto ich spotka*, pożera? ich. Nieprzyjaciele ich mówili: «Nie pope*niamy wystópku, bo 
zgrzeszyli przeciw Panu, pastwisku sprawiedliwooeci, nadziei ich przodków, Panu». 

Jer 50:8 Uciekajcie z Babilonu, uchodYcie z ziemi chaldejskiej, b'dYcie jak barany na czele stada! 

Jer 50:9 Oto bowiem wzbudze i sprowadzć przeciw Babilonowi gromade wielkich narodów; z ziemi pó*nocnej 
wyst'pi' zbrojnie przeciw niemu, stamt'd go zdobód”. Strza*y ich s1 podobne do strza* wprawnego *ucznika: 
¿adna z nich nie wraca bezskutecznie. 

Jer 50:10 Chaldeja zostanie wydana na grabie; , nasyc” sie wszyscy, co j' z*upi' - wyrocznia Pana. 

Jer 50:11 Tak, radujcie sić, tak, cieszcie sić, *upieę cy mojego dziedzictwa! Tak, skaczcie jak m*%óc'ce ja?”owice i 
rzyjcie jak Yrebaki! 

Jer 50:12 Bardzo jest zhańibiona wasza matka i okryta wstydem wasza rodzicielka. Bódzie ona ostatni" woeród 
narodów, pustyni”, zesch*! ziemi” i stepem. 

Jer 50:13 Z powodu gniewu Pana pozostanie niezamieszka*a, stanie sić prawdziw” pustyni”. Każdy, kto bódzie 
przechodzi? obok Babilonu, zadziwi sić wielce i zagwię dż e nad wszystkimi jego kleskami. 

Jer 50:14 Rozstawcie sić przeciw Babilonowi doko*a wszyscy, którzy napinacie *uki! Strzelajcie do niego, nie 
oszczćdzajcie strzał, bo zgrzeszy* przeciw Panu. 

Jer 50:15 Podniececie wrzawe przeciw niemu doko*a! Podda’? sie. Runêĉy jego wie; e obronne, przerwane 
zostay jego mury - taka jest zemsta Pana. Pomoaecijcie sie nad nim! Post'pcie z nim tak, jak on postepowa? [z 
innymi]! 

Jer 50:16 Wyniszczcie w Babilonie tych, co siej”, i tych, co chwytaj” za sierp w czas żniwa. W obliczu 
niszczycielskiego miecza ka, dy sić zwróci do swego narodu, ka; dy uciekase bedzie do swego kraju. 

Jer 50:17 Zb*'kan' owc' by? Izrael, Iwy polowa?y na ni". Jako pierwszy po; era? go król asyryjski, teraz zaœ jako 
ostatni, Nabuchodonozor, król babiloński, pořama? mu kooeci. 

Jer 50:18 Dlatego to mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: «Oto ukarze króla babilońskiego i jego kraj, tak jak 
ukara*em króla asyryjskiego. 

Jer 50:19 Izraela zace przyprowadzć znów do jego pastwisk i bedzie sie pas? na Karmelu i w Baszanie, a w 
górach Efraima i w Gileadzie sić nasyci. 

Jer 50:20 W owych dniach i w owym czasie - wyrocznia Pana - bêd’ szukaae winy Izraela, lecz jej nie bEdzie; 
grzechu Judy - ale go nie znajd”. Przebaczć bowiem tym, których zachowam przy życiu. 

Jer 50:21 Wyrusz przeciw ziemi Meratajim i przeciw mieszkańcom Pekod! Zniszcz i wytêp - wyrocznia Pana. 
Uczyń wszystko, jak ci rozkaza*em. 

Jer 50:22 Wrzawa wojenna w kraju i wielka klóska. 

Jer 50:23 Jak¿e jest pobity i zżamany m?ot ca?ej ziemi! Jak; e sić sta? pustyni" Babilon woeród narodów! 

Jer 50:24 Zastawili na ciebie sida i zosta?eoe w nie schwytany, Babilonie: ty zaœ nie zauwa; y*ece tego. 
Znaleziono ciê i pochwycono, boœ wypowiedzia* wojne przeciw Panu. 

Jer 50:25 Pan otworzy? swoj! zbrojownić i wydoby* narzedzia swego gniewu; dziea musi dokonase Pan, Bóg 


ZastEpów, w kraju chaldejskim. 

Jer 50:26 IdYcie na niego zewsz'd, otwórzcie jego spichlerze! ZgromadYcie go jak snopy, wyniszczcie go tak, 
by z niego nic nie pozosta?o. 

Jer 50:27 Wybijcie wszystkie jego cielce, niech id" na rzeY! Biada im, nadszed* bowiem ich dzień, czas ich kary. 
Jer 50:28 Uwaga! UchodYcy i niedobitki z ziemi babilońskiej og?aszaj! na Syjonie pomste Pana, Boga naszego, 
pomste za Jego oewi'tynie. 

Jer 50:29 Zwo?ajcie *uczników przeciw Babilonowi! Wy wszyscy, co napinacie *uki, rozbijcie obóz doko*a niego, 
by nie mia” mo; noaeci ucieczki. Odp*aesecie mu stosownie do jego postópków: wszystko, co on czynił, uczyńcie i 
jemu! Albowiem by? zuchwa*y wobec Pana, wobec (Ewiśtego Izraela. 

Jer 50:30 Dlatego padn’ jego m?odzieńcy na jego placach, a tego dnia zginî wszyscy jego wojownicy - 
wyrocznia Pana. 

Jer 50:31 Oto siê zwracam ku tobie, zuchwalcze - wyrocznia Pana, Boga Zastópów - nadszed* bowiem twój 
dzień, czas twego nawiedzenia. 

Jer 50:32 Potknie sie zuchwalec i upadnie, nie bEdzie mia? go kto podniecese. Pod?o; ê ogień pod jego miasta, 
tak ¿e poch?onie ca?" jego okolicó». 

Jer 50:33 To mówi Pan Zastepów: Synowie Izraela cierpi" ucisk, a wraz z nimi synowie Judy. Wszyscy, co ich 
uprowadzili w niewolć, ich zatrzymuj”, nie pozwalaj'c im odejœæ. 

Jer 50:34 Lecz ich Oswobodziciel jest pe*en mocy, Jego imie: Pan Zastópów, skutecznie bedzie broni? ich 
sprawy. By zapewniee spokój ziemi, wprowadzi zamieszanie woeród mieszkańców Babilonu. 

Jer 50:35 Miecz na Chaldejczyków - wyrocznia Pana - na mieszkańców Babilonu, na jego przywódców oraz na 
jego medrców. 

Jer 50:36 Miecz na jego wró, bitów, by ich ogarnêĉo szaleństwo. Miecz na jego wojowników, by ich ogarn** 
pop?och. 

Jer 50:37 Miecz na jego konie i na jego rydwany i na ca?! mieszaninć narodów, która sić w nim znajduje. Miecz 
na jego skarby, by zosta?y zagrabione. 

Jer 50:38 Miecz na jego wody, by wysch*y. Jest to bowiem kraj bo¿ ków, pyszni” sie swymi straszyd*ami. 

Jer 50:39 Dlatego zamieszkaj” tam zwierzóta stepowe i szakale; obior' sobie siedzibe strusie. Nie bdzie on 
nigdy wiecej zamieszka*?y, ani nikt tam nie osi'dzie na wieki wieków. 

Jer 50:40 Tak jak wtedy, gdy Bóg zburzy* Sodomć i Gomorć i s'siednie miasta - wyrocznia Pana - tak też nikt w 
nim nie bćdzie mieszka”, ani sie nie osiedli w nim „aden cz?owiek. 

Jer 50:41 Oto nadchodzi naród z pó*nocy, naród wielki i liczni królowie powstaj” z krańców ziemi. 

Jer 50:42 £uk i miecz trzymaj” siê w reku, s' okrutni i bez litoceci. Ich wrzawa jest jak szum morza, dosiadaj” 
koni, jak jeden m'¿, gotowi s" do walki przeciw tobie, córo Babilonu! 

Jer 50:43 Król babiloński us*ysza* wiecese o nich i opad*y mu rece, ogarn”* go lek, ból, niby rodz!c" kobietć. 

Jer 50:44 Oto nadchodzi on jak lew z gEstwiny nadjordańskiej ku wiecznie zielonym pastwiskom. Tak, w 
mgnieniu oka wypêdzê go stamt'd, a którego wybra?em, ustanowić nad nim. Kto jest bowiem do Mnie podobny? 
Albo kto Mnie pozwie przed s'd? Który to pasterz ostoi sie wobec Mnie? 

Jer 50:45 Dlatego pos*uchajcie zamiarów Pana, jakie powzi'* wobec Babilonu, i planów, jakie powzi** co do 
ziemi chaldejskiej. Z ca?! pewnooeci” zostan” wywleczone nawet najmniejsze owce; z ca?! pewnoaeci” ich 
pastwiska ogarnie na ich widok zgroza. 

Jer 50:46 Na wieœæ o upadku Babilonu zadr¿y ziemia, krzyk sić o tym rozlegnie woeród narodów. 

Jer 51:1 To mówi Pan: Oto sprowadze na Babilon i na mieszkańców Chaldei niszcz'cy wiatr. 

Jer 51:2 Pooele do Babilonu tych, co przesiewaj” [zboże], i przesiej” go, i spustosz! ziemie, bo sie zewsz'd 
zwróc! przeciw niemu w dniu klóski. 

Jer 51:3 Niech ¿aden z *uczników nie napina swego *uku ani niech sić nie przechwala swoim pancerzem! Nie 
oszczćdzajcie jego mĉodzie¿ y, zniszczcie ca*e jego wojsko! 

Jer 51:4 Legn’ zabici w ziemi chaldejskiej, przebici na jej ulicach. 

Jer 51:5 Bo nie owdowia* ani Izrael, ani Juda po swoim Bogu, Panu Zastópów. Kraj zaœ ich jest przepe*niony 
win wobec Œwiêtego Izraela. 

Jer 51:6 Uciekajcie ze cerodka Babilonu! Ka; dy niech ratuje swe życie! Nie gińcie z powodu jego grzechu! 
Nasta? bowiem czas odwetu u Pana, daje On mu zapřatê za to, co uczyni’. 

Jer 51:7 Babilon by? w reku Pana z*otym kielichem, upajaj'cym ca?! ziemie. Jego wino pi*y wszystkie narody, 
dlatego w sza? popad*y. 

Jer 51:8 Niespodziewanie upad? i za*ama? sić Babilon: podniececie nad nim lament! WeYcie balsam na jego 
ranć, mo¿e odzyska zdrowie. 

Jer51:9 Staralicemy sie Babilon uzdrowiae, lecz siê nie da? wyleczyae. Porzuaemy go! Niech ka, dy idzie do swej 
ziemi! Albowiem s'd nad nim dosićga nieba i a¿ w ob*oki sić wznosi. 

Jer 51:10 Ukaza? Pan nasz! sprawiedliwoceas. ChodY my, g*ocemy na Syjonie dzie*o Pana, Boga naszego! 

Jer 51:11 Ostrzcie strza*y, przygotowujcie tarcze! Pan pobudza ducha króla Medii, bo jego zamiary dotycz! 


zniszczenia Babilonu; jest to zemsta Pana, zemsta za Jego oewi'tynie. 

Jer 51:12 Podniececie znak przeciw murom Babilonu, wzmocnijcie stra; e! Postawcie posterunki, przygotujcie 
zasadzki! Jak bowiem postanowi? Pan, tak wprowadza w czyn to, co og?osi* przeciw mieszkańcom Babilonu. 
Jer 51:13 Ty, co mieszkasz nad wielkimi wodami, wielkie skarby posiadasz: nadszed? twój kres, dope”ni*a siê 
twa miara. 

Jer 51:14 Pan Zastópów przysi'g* na swe imió: Nieuchronnie nape*nie ciebie ludYmi jak szarańcz!, i podnios” 
nad tob’ okrzyk wojenny. 

Jer 51:15 On uczyni? ziemie swoj” moc”, umocni? oewiat swoj” m'droaeci" i swoim rozumem rozpostar* niebo. 
Jer 51:16 Na dYwiek Jego gosu hucz’ wody w niebie. On podnosi chmury z krańców ziemi, On czyni 
b*yskawice, zapowiedzi deszczu, i wysy?*a wiatr z jego zbiorników. 

Jer51:17 Nierozumny pozostaje ka, dy cz”owiek bez wiedzy; wstydziae sie musi bo, ka kaę dy z?otnik, bo 
podobizny, jakie odla*, s' kłamstwem i nie ma w nich tchnienia. 

Jer 51:18 S' one nicoœci', tworem oemiesznym, zgin” w czasie obrachunku z nimi. 

Jer 51:19 Nie takim jest dziedzictwo Jakuba. Wszechoewiat bowiem On ukszta?towa?. Izrael zace jest szczepem 
Jego dziedzictwa, Pan Zastópów Jego imie. 

Jer 51:20 By*ece dla mnie m*otem - narzEdziem wojny. Mia; dży*em tob’ narody, burzy*em tob” królestwa. 
Jer 51:21 Mia, dźy*em tob’ konia i jeYdYca, mia dz y*em tob' wóz i jego woYnice. 

Jer 51:22 Mia¿d¿y°em tob’ meża i kobiete, miaę dż y*em tob’ starca i dziecko, mia; dźy*em tob! m?odzieńca i 
dziewice. 

Jer 51:23 Mia; dży*em tob’ pasterza i jego trzodć, mia; dźy*em tob’ rolnika i jego zaprzeg, mia dźy*em tob” 
rz'dców i kierowników. 

Jer 51:24 Odp*ace Babilonowi i wszystkim mieszkańcom Chaldei za wszystko zřo wyrz'dzone Syjonowi na 
waszych oczach - wyrocznia Pana. 

Jer 51:25 Oto Ja na ciebie, góro zag*ady - wyrocznia Pana - która wyniszczy*ace ca?! ziemić, wyci'gn€ na 
ciebie rêkê i zepchne cie ze ska?y, czyni'c cie gór” p”on'c". 

Jer 51:26 Nie bêd’ braæ z ciebie kamienia wćgielnego ani kamienia pod fundament, ale bEdziesz opuszczona 
na wieki, wyrocznia Pana. 

Jer 51:27 Wznieoecie znaki w kraju! Dmijcie w tr'by woeród narodów! Do oewićtej wojny z nim przygotujcie 
narody! Zwo*ajcie przeciw niemu królestwo Ararat, Minni i Aszkenaz! Ustanówcie przeciw niemu dowódce, 

ka, cie sprowadziae konie, jak najeż on" szarańczeć! 

Jer 51:28 Do œwiêtej wojny przeciw niemu przygotujcie narody, króla Medii, jego przywódców i wszystkich jego 
urzedników, ca”! ziemić, nad któr” panuje. 

Jer 51:29 Dręy ziemia i dygoce, bo sie wype”ni*y plany Pana na Babilonie, by obróciae ziemie babilońsk" w 
niezamieszka?*e pustkowie. 

Jer 51:30 Bohaterowie babilońscy odst'pili od walki, przebywaj” w warownych twierdzach. Wyczerpa?a sić ich 
si*a, stali siê jak kobiety. Budynki jego uleg*y spaleniu, wy*amane zosta?y jego zasuwy. 

Jer 51:31 Goniec zabiega droge gońcowi, a pos*aniec pos*ańcowi, by zawiadomiae króla Babilonu, ¿e zdobyte 
jest zewsz'd jego miasto, 

Jer 51:32 ¿e przejoecia s' zajete, umocnienia spalone ogniem, a wszyscy wojownicy pora; eni strachem. 

Jer 51:33 To bowiem mówi Pan Zastepów, Bóg Izraela: Córa Babilonu jest jak klepisko, kiedy je ubijaj‘; już 
nied*ugo przyjdzie na ni czas żniwa. 

Jer 51:34 Pożar? mnie i wyniszczy* Nabuchodonozor, król babiloński, nastepnie porzuci? jak puste naczynie. 
Niby smok mnie poch*on"*, wype*ni* swe wnetrznooeci moimi rozkoszami, wypEdzi* mnie. 

Jer 51:35 Mój ucisk i moja nêdza - na Babilonie! - powie Mieszkanka Syjonu. Krew moja - na mieszkańcach 
Chaldei! - powie Jerozolima. 

Jer 51:36 Dlatego to mówi Pan: Oto Ja bEde broni? twej sprawy, dopeĉniê twojej zemsty: ka; 6 wyschn'ee jego 
morzu, a Yród*u jego zanikn'ae. 

Jer 51:37 Babilon stanie siê polem gruzów, siedliskiem szakali, przedmiotem zgrozy i drwin, pozbawionym 
mieszkańców. 

Jer 51:38 Rycz! oni jak Iwy w gromadzie, pomrukuj” niby m?*ode Iwi'tka. 

Jer 51:39 Gdy bêd’ rozgrzani, przygotuje im uczte, upoje ich tak, ¿e bêd! oszo?omieni: zasn' wiecznym snem, 
by sić już nie przebudziee - wyrocznia Pana. 

Jer 51:40 Sprowadzć ich na rzeY jak jagnieta, jak barany wraz z koz?ami. 

Jer 51:41 Jak; e zosta*a zdobyta Szeszak i wzieta chluba ca?ej ziemi? Jak sie sta? przedmiotem zgrozy Babilon 
woeród narodów? 

Jer 51:42 Wezbra?o na Babilon morze, pokry*a go nawa*nica ba*wanów. 

Jer 51:43 Sta?*y sić jego miasta pustyni", ziemi” bezwodn” i stepem, gdzie nikt nie mieszka, ani nie przechodzi 
tamtódy ¿aden cz?%owiek. 

Jer 51:44 Ukarzć Bela w Babilonie, wyrw6 mu z paszczy, cokolwiek poch*on**. Narody nie bêd’ nap*ywaae doń 


wiecej, mur Babilonu musi upaœæ. 

Jer 51:45 WyjdY, mój narodzie, spoœród niego! Każdy niech ratuje swe życie przed ¿arem gniewu Pana! 

Jer 51:46 Nie upadajcie na duchu ani siê lekajcie wieœci roznoszonej po kraju. Jednego roku obiega ta wieceee, 
po niej nastepnego roku wieœæ druga. Tymczasem w kraju gwa?*t panuje, w*adca zwraca sić przeciw w*adcy. 
Jer 51:47 Dlatego oto nadchodz! dni, kiedy ukarze bo, ki Babilonu. Ca*y jego kraj okryje hańba, a wszyscy jego 
zabici bêd’ le; eli pooerodku niego. 

Jer 51:48 Wykrzykn” radooenie nad Babilonem niebo i ziemia i wszystko, co jest w nich. Z pó*nocy bowiem 
ci'gn" przeciw niemu niszczyciele - wyrocznia Pana. 

Jer 51:49 Równie; Babilon musi upaœæ za poleg?*ych Izraela, tak jak padli za Babilon polegli z ca*ego kraju. 
Jer 51:50 W droge, którzy ocalelicecie od miecza, nie zatrzymujcie siê! Choae oddaleni, wspominajcie Pana, a 
Jerozolima niech bêdzie w waszej pamićci! 

Jer 51:51 «Zawstydzeni jestecemy, bo us*yszelioemy zniewagć, hańba okry*a nasze oblicza, bo weszli obcy do 
oewiśtych przybytków domu Pańskiego». 

Jer 51:52 Dlatego oto nadchodz” dni - wyrocznia Pana - kiedy ukarze jego bo, ki, a w ca*ym kraju bêd’ jEeczese 
ranni. 

Jer 51:53 Bo gdyby nawet a; do nieba wynosi? sie Babilon i gdyby niedostepn” uczyni? butn' sw’ potêgê, mimo 
to wyjd' ode Mnie jego pustoszyciele - wyrocznia Pana. 

Jer 51:54 S*uchaj! Krzyk sić rozlega z Babilonu i wielkie nieszczeoecie - z ziemi chaldejskiej. 

Jer 51:55 Bo Pan pustoszy Babilon, sprawia, ¿e znika zeń g*ocene wo*anie. Hucz! ich fale jak wielkie wody, 
rozlega siê *oskot ich g*osu. 

Jer 51:56 Albowiem niszczyciel ci'gnie na Babilon: jego bohaterowie zostan” pojmani, po?amane ich *uki. Tak, 
Pan jest Bogiem odp?*aty, odp*aca niezawodnie. 

Jer51:57 Upojć ich przywódców i mêdrców, jego rz'dców, urzEedników i bohaterów; zapadn” w wieczny sen, tak 
¿e siê nie zbudz” - wyrocznia Króla, na imie Mu Pan Zastepów. 

Jer 51:58 To mówi Pan Zastepów: Obszerny mur Babilonu zwali sie doszczEtnie. Wysokie jego bramy spřon w 
ogniu. Na próżno wićc trudz” sie narody, i z powodu ognia wysilaj” sić ludy. 

Jer 51:59 Polecenie, jakie powierzy? prorok Jeremiasz Serajaszowi, synowi Neriasza, synowi Machsejasza, gdy 
siê ten udawa? z królem judzkim Sedecjaszem do Babilonu w czwartym roku jego panowania; Serajasz by? 
g*ównym kwatermistrzem. 

Jer 51:60 Opisa* zace Jeremiasz w jednej ksiśdze cae nieszczêœcie, jakie miao przyjoese na Babilon, 
mianowicie wszystkie przepowiednie spisane przeciw Babilonowi. 

Jer 51:61 Jeremiasz powiedzia* do Serajasza: «Gdy przybódziesz do Babilonu, postaraj sić przeczytaee 
publicznie wszystkie te s*owa. 

Jer 51:62 Powiesz zaœ: Panie, Ty zapowiedzia*ece o tym miejscu, ¿e je zniszczysz, tak ¿e zostanie bez 
mieszkańców, bez ludzi i bez byd*a; pozostanie pustkowiem na wieki. 

Jer 51:63 Gdy skończysz czytaee te ksiegć, przymocujesz do niej kamień i wrzucisz j do Eufratu, 

Jer 51:64 mówi'c: Tak niech utonie Babilon, by ju¿ nie podniós* siê z nieszczêœcia, jakie na niego zecele». 
Dot'd s*owa Jeremiasza. 

Jer 52:1 W chwili objócia rz'.dów Sedecjasz mia? dwadzieoecia jeden lat i panowa? jedenaoecie lat w 
Jerozolimie. Matka jego mia*a na imie Chamutal i by*a córk' Jeremiasza z Libny. 

Jer 52:2 Sedecjasz postepowa? Yle w oczach Pana, zupe*nie podobnie, jak to czyni? Jojakim. 

Jer 52:3 Dlatego te, gniew Pana by? nad Jerozolim? i Jud’ do tego stopnia, ¿e odrzuci? On ich od swego 
oblicza, a Sedecjasz zbuntowa* siê przeciw królowi babilońskiemu. 

Jer 52:4 W dziewi'tym roku jego panowania, dziesi'tego miesi'ca i dziesi'tego dnia przyby* król babiloński 
Nabuchodonozor wraz z ca*ym swym wojskiem przeciw Jerozolimie i obleg? j‘, buduj'c doko*a niej wa*y 

oblê¿ nicze. 

Jer 52:5 Miasto by?o oblE, one a. do jedenastego roku króla Sedecjasza. 

Jer 52:6 W czwartym zace miesi'cu, dziewi'tego dnia, kiedy gód sro; y* siê w mieoecie i nie by?o już chleba dla 
ludu kraju, 

Jer 52:7 uczyniono wy*om w miececie. Wszyscy wojownicy uciekli z miasta noc! przez brame miêdzy 
podwójnym murem powyżej ogrodów królewskich; Chaldejczycy zace znajdowali sić doko*a miasta. Wyszli wiec 
drog" prowadz'c' ku Arabie. 

Jer 52:8 Wojsko chaldejskie oeciga?o króla i dopEdzi*o Sedecjasza na stepie Jerycha; cae zaœ jego wojsko 
opuaeci?o go, id'c w rozsypkć. 

Jer 52:9 Pojmali wićc króla i zaprowadzili go do Ribla w kraju Chamat, do króla babilońskiego, który wyda? na 
niego wyrok. 

Jer 52:10 Król babiloński kaza” zamordowaee synów Sedecjasza na jego oczach, a tak, e wszystkich 
przywódców judzkich kaza? zabiæ w Ribla. 

Jer 52:11 Nastópnie wy*upi* oczy Sedecjaszowi i kaza? go zakuae w podwójne spiżowe kajdany. Potem 


uprowadzi* go król babiloński do Babilonu i wtr'ci* do wićzienia a¿, do dnia jego oemierci. 

Jer 52:12 W pi'tym zace miesi'cu dnia dziesi'tego miesi'ca - by? to dziewietnasty rok [rz'dów] króla 
babilońskiego Nabuchodonozora - wkroczy? do Jerozolimy Nebuzaradan, dowódca straży przybocznej, 
sprawuj'cy s*u;be przy królu, 

Jer 52:13 i spali? oewi'tynić Pańsk" i pa*ac królewski oraz wszystkie wielkie domy. 

Jer 52:14 Ca?e zaœ wojsko chaldejskie, które by?o z dowódc' straży przybocznej, zburzy*o cay mur doko*a 
Jerozolimy. 

Jer 52:15 Czêœæ ubogiej ludnooeci, reszte ludu pozosta*ego w mieoecie oraz pozostaych rzemiecelników 
dowódca straży przybocznej Nebuzaradan uprowadzi* do niewoli. 

Jer 52:16 Spoceród ubogiej ludnooeci kraju dowódca straży przybocznej Nebuzaradan pozostawi? niektórych 
jako uprawiaj'cych winnice i rolników. 

Jer52:17 Chaldejczycy po*amali kolumny spi; owe, które byy w oewi'tyni, podstawy i «morze» spiżowe w 
oewi'tyni, a ca?y spi, wywieYli do Babilonu. 

Jer 52:18 Wzięli tak; e koty, *opatki, nożyce [do oczyszczania lamp], kropielnice, czasze oraz wszystkie 
przedmioty spiżowe, używane przy sprawowaniu kultu. 

Jer 52:19 Nadto zabra* dowódca straży patery, popielnice, kropielnice, kot*y, oewieczniki, czasze i kubki, 
cokolwiek by?o szczeroz?*ote lub ze srebra. 

Jer 52:20 Nie można by?o zwa; yeae spiżu z tych wszystkich przedmiotów: z dwóch kolumn jednego «morza», 
dwunastu spięowych wo*ów pod «morzem» i podstaw, jakie kaza? dla oewi'tyni zrobiae król Salomon. 

Jer 52:21 Kolumny mia*y osiemnaoecie *okci wysokooeci ka, da, a sznur dwunasto*okciowy j opasywa*; gruba 
na cztery palce, [w oerodku] by*a pusta. 

Jer52:22 Na niej by*a g*owica spię owa, a wysokoœæ jednej g*owicy wynosi*a piêæ *okci, a sieae i jab*ka 
granatu by*y rozmieszczone dokořa g*owicy, wszystko ze spiżu. Podobnie by*o przy drugiej kolumnie: osiem 
jab*ek granatu na jeden *okieee, *okci zaœ dwanaoecie. 

Jer 52:23 By*o wićc dziewiEesedziesi't szeœæ jab*ek granatu rozmieszczonych wzd*u; ; razem mieœciřo sie 
doko*a na sieci sto jab*ek granatu. 

Jer 52:24 Dowódca straży przybocznej pojma? najwy; szego kap*ana Serajasza, [jego] zastêpcê kap*ana 
Sefaniasza oraz trzech stróż ów progu. 

Jer 52:25 Z miasta zaœ pojma’? jednego dworzanina, który by dowódc" wojskowym, siedmiu ludzi spoceród 
najbliższego otoczenia króla, których znaleziono w mieoecie, pisarza dowódcy wojskowego, sporz'dzaj'cego 
spis ludnooeci kraju, oraz szecesedziesiEciu spoœród prostej ludnooeci, przebywaj'cej w obróbie miasta. 

Jer 52:26 Nebuzaradan, dowódca straży przybocznej, pojma? ich i zaprowadzi? do króla babilońskiego do Ribla. 
Jer 52:27 Król babiloński kaza? ich zabiae, i zamordowano ich w Ribla, w kraju Chamat. Wówczas uprowadzono 
Jude do niewoli, daleko od w*asnego kraju. 

Jer 52:28 Ludnooeci zaoe, jak! nakaza? Nabuchodonozor uprowadziae do niewoli, by?o: w siódmym roku - trzy 
tysi'ce dwudziestu trzech mieszkańców Judy; 

Jer 52:29 w osiemnastym roku Nabuchodonozora - osiemset trzydziececi dwie osoby z Jerozolimy; 

Jer 52:30 w roku dwudziestym trzecim Nabuchodonozora dowódca straży przybocznej Nebuzaradan 
uprowadzi* do niewoli spoceród mieszkańców Judy siedemset czterdzieoeci pićse osób. Razem wićc by?o cztery 
tysi'ce szeœæset osób. 

Jer 52:31 W trzydziestym siódmym roku po uprowadzeniu do niewoli Jechoniasza, króla judzkiego, 
dwudziestego pi'tego dnia miesi'ca, Ewil Merodak, król babiloński, w roku objócia rz'dów u*askawi* 
Jechoniasza, króla judzkiego, i kaza? go wyprowadziae z wiśzienia. 

Jer 52:32 Rozmawia? z nim *askawie i wyniós* jego tron ponad tron królów, którzy przebywali z nim w Babilonie. 
Jer 52:33 Zdj" wiec Jechoniasz swoje szaty wićzienne i jada? zawsze u króla przez wszystkie dni swego życia. 
Jer 52:34 Król babiloński zapewni? mu stae utrzymanie, dzień po dniu, przez cay czas jego życia a, do 
oemierci. 

Lam 1:1 Ach! Jak; e zosta*o samotne miasto tak ludne, jak gdyby wdow” siê sta*a przoduj'ca woeród ludów, 
w*adczyni nad okregami cierpi wyzysk jak niewolnica. 

Lam 1:2 P*acze, p*acze wœród nocy, na policzkach jej *zy, a nikt jej nie pociesza spooeród wszystkich 
przyjació*; zdradzili j! wszyscy najbli, si i stali siê wrogami. 

Lam 1:3 Wygnafńicem jest Juda przez nêdzê i ciek” niedolć, mieszka pomiedzy ludami, nie zazna? spoczynku; 
dosiegli go wszyscy przeoceladowcy pooeród ucisku. 

Lam 1:4 Drogi Syjonu w ża?obie, nikt nie spieszy na jego œwiêta; wszystkie jego bramy bezludne, kap*ani 
wzdychaj', dziewice znekane, on sam pogr'¿ony w goryczy. 

Lam 1:5 Wszyscy jego ciemićzcy s’ gór”, szczćceliwi s” jego wrogowie, albowiem zasmuci* go Pan za mnóstwo 
jego grzechów, dzieci posz%y w niewole [gnane] przed ciemiezc". 

Lam 1:6 Opueeci?*o Córe Syjonu ca?e jej dostojeństwo; przywódcy jej niby jelenie, co paszy nie maj” i bezsilnie 
sie wlok' przed *%owc". 


Lam 1:7 Jerozolima wspomina w dniach tu*aczki i biedy; wszystkie cenne dobra dawniej posiadane, gdy naród 
wpad? w rêce wroga, i nikt mu nie pomóg*; ciemiezcy patrz'c szydzili z jej zniszczenia. 

Lam 1:8 Jerozolima cić ;ko zgrzeszy*a, st'd budzi odraze, kto ceni? j' - [teraz] ni” gardzi, gdy¿ widaee jej 
nagoœæ; ona równie; wzdycha i chce sie wycofaee. 

Lam 1:9 W fa*dach jej sukni plugastwo: niepomna by?a przysz?%ooeci; wielce j' poniżono, nikt nie spieszy z 
pociech”: «Spojrzyj na nêdzê m', Panie, bo wróg bierze górê». 

Lam 1:10 Ciemiezca rêkê wyci'gn** po wszystkie jej skarby, a ona patrzy*a na pogan, jak do oewi'tyni wtargnęli, 
choæ im zakaz wyda?*ece, iż, nie wejd' do Twego zgromadzenia. 

Lam 1:11 Jêczy ca*y jej lud, szukaj'c chleba, na ¿ywnoœæ swoje skarby wydali, by si*y przywróciae: «Wejrzyj, 
przypatrz sić, Panie, jak mnie zniewa¿ ono». 

Lam 1:12 Wszyscy, co drog" zd'żacie, przyjrzyjcie sić, patrzcie, czy jest boleœæ podobna do tej, co mnie 
przyt*acza, któr” dooewiadczy* mnie Pan, gdy gniewem wybuchn*. 

Lam 1:13 Zes*a* ogień z wysoka, kaza? mu wejoese w moje kooeci; zastawi* sieae na me nogi, sprawi*, ¿e sie 
cofnó*am; uczyni? mnie spustoszon”, cierpi'c' dzień cay. 

Lam 1:14 Ci6;kie brzemie mych grzechów rek" Jego zwi'zanych przygniata mi szyje, moc moj” chwieje: Pan 
wyda? mnie w rEce, którym nie zdo*am sie wymkn'æ. 

Lam 1:15 Odtr'ci* Pan ode mnie wszystkich walecznych, zgromadzenie przeciwko mnie zwo*a*, by zniszczyse 
moj’ m?odzie,; Pan jak w toczni podepta* Dziewice, Córê Judy. 

Lam 1:16 Oto dlaczego p*aczć, oko me *zy wylewa; Pocieszyciel daleko ode mnie, Ten, co by mi życie 
przywrócił; straceni s" moi synowie, gdy; wróg by* potê¿, ny. 

Lam 1:17 Wyci'gn* Syjon swe rêce - nikt go nie pociesza; Pan nas*a* na Jakuba s'siadów ciemiEzców. Sta*a 
sie Jerozolima ohydn” w ich rekach. 

Lam 1:18 Sprawiedliwym okaza? sić Pan, gdy; wzgardzi*am Jego s*owami - s*uchajcie, wszystkie narody, na 
ból mój popatrzcie - dziewice i moi m?*odzieńcy poszli w niewole. 

Lam 1:19 Wzywa*am swoich przyjació*, a oni mnie zdradzili; moi kap*ani i starsi zgineli w mieoecie, kiedy 
szukali żywnooeci, by życie ratowaae. 

Lam 1:20 Spójrz, Panie, bo jestem w ucisku, drgaj" me trzewia, ceciska sie we mnie serce, bo by*am oporna. 
Na ulicy miecz sić sroży, a w domu - œmieræ. 

Lam 1:21 S*yszano, ¿e wzdycham, lecz nikt nie pociesza; wszyscy wrogowie na wieœæ o nieszczćoeciu ciesz! 
sić, ¿eœ Ty to uczyni*. SprowadY dzień zapowiedziany, by los mój ich spotka?. 

Lam 1:22 Ca?a ich z*oœæ niech stanie przed Tob”, racz z nimi post'piae podobnie, jak ze mn” post'pi$ece za 
wszystkie me grzechy; bo liczne s moje udreki, i serce me choruje. 

Lam 2:1 Ach! Jak zaciemni* gniew Pana Córe Syjonu, str'ci* z nieba na ziemie chwa?€ Izraela, nie wspomnia? 
na podnóżek swych nóg w dzień swego gniewu. 

Lam 2:2 Zburzy* Pan bez litoceci wszystkie siedziby Jakuba; wywróci* w swej zapalczywoeeci twierdze Córy 
Judy, rzuci? o ziemie, zbezczeoeci* królestwo i możnych. 

Lam 2:3 Z*ama* w przyp*ywie gniewu wszelk' moc Izraela, cofn”* swoj” prawice od nieprzyjaciela; w Jakubie 
roznieci* po; ar, co [wszystko] wokó? trawi. 

Lam 2:4 Jak wróg swój *uk naci'gn*, prawicć umocni? i zabi? jak nieprzyjaciel wszystkich, co oczy raduj”, w 
namiocie Córy Syjonu wybuchn** gniewem jak ogniem. 

Lam 2:5 Pan sta? sie podobny do wroga: star? Izraela, wszystkie budowle poburzy*, poniszczy* baszty, 
pomnoży? u Córy Judy skargi po skargach. 

Lam 2:6 Zrujnowa? swój namiot jak ogród, przybytek swój zburzy*. Na Syjonie Pan skaza? na niepamićese 
zgromadzenie i szabat; w karz'cym gniewie odtr'ci* kap*ana i króla. 

Lam 2:7 Pan swym o?tarzem pogardzi*, pozbawi? czci oewi'tynić, wyda? w rece nieprzyjació* mury jej warowni. 
Podnieceli krzyk w domu Pańskim jak w dzień uroczysty. 

Lam 2:8 Postanowi* Pan wywróciee szańce Córy Syjonu, przeci'gn'* sznur [mierniczy], nie cofn”* rêki przed 
zniszczeniem, przedmurze i mur pogr'ży* w ża?obie: pospo*u one padaj”. 

Lam 2:9 Bramy runó?y na ziemie: po?ama*, pokruszy* zawory; jej król i ksi'¿êta u pogan, nie ma ju, Prawa, 
nawet prorocy nie maj” widzenia od Pana. 

Lam 2:10 Usiedli na ziemi w milczeniu starsi Córy Syjonu, prochem gowy posypali, przywdziali wory; sk?oni*y 
g*owy ku ziemi dziewice jerozolimskie. 

Lam 2:11 Wzrok utraci*em od p*aczu, drgaj” me trzewia, ¿6°œ sie wyla?a na ziemić przez kleskć Córy mego 
ludu, gdy s*ab*y niemowle i dziecić na placach miasta. 

Lam 2:12 Do matek swoich mówiły: «Gdzie ¿ywnoœæ i wino?» Pada?y jak cić ko ranione na placach miasta, 
gdy uchodzi?o z nich życie na *onie ich matek. 

Lam 2:13 Jak cić pocieszyse? Z czym porównaee? Córo Jeruzalem! Z czym cić porównaee, by cić pocieszyae? 
Dziewico, Córo Syjonu, gdy; zag*ada twoja wielka jak morze. Któ, cić uleczy? 

Lam 2:14 Prorocy twoi miewali dla ciebie widzenia próżne i marne, nie ods*onili twojej z*ooeci, by od wygnania 


cie ustrzec; miewali dla ciebie widzenia zwodnicze i próżne. 

Lam 2:15 W d?onie klaszcz" nad tob’, wszyscy, co drog" przechodz”, gwiędź” i kiwaj" głowami nad Cór’ 
Jeruzalem: «Wiêc to ma byæ Miasto, cud piekna, radoœæ ca?ego oewiata?» 

Lam 2:16 Rozwarli na ciebie swe usta wszyscy twoi wrogowie; gwizdali, zgrzytali zEbami. «Poch*on€licemy je - 
rzekli - oto jest dzień upragniony. Osi'gnelicemy go, widzimy». 

Lam 2:17 Uczyni* Pan, co postanowi”, wype*ni* sw" groYbć, zapowiedzian' w dniach dawnych: bez litoceci 
obali*, rozweseli* wroga nad tob’, wywy; szy? moc twych ciemiEzców. 

Lam 2:18 Wo*aj sercem do Pana, Dziewico, Córo Syjonu; niech *zy twe p*yn' jak rzeka we dnie i w nocy; nie 
dawaj sobie wytchnienia, niech Yrenica twego oka nie zna spoczynku! 

Lam 2:19 Powstań, wo*aj po nocy przy zmianach straży, wylewaj swe serce jak wode przed Pańskim obliczem, 
podnooe do Niego swe róce o życie twoich niemowl't, które pada*y z g*odu na rogach wszystkich ulic. 

Lam 2:20 Spojrzyj, Panie, i rozwa, , komuee tak kiedy uczyni: Czy kobiety maj” jeceae owoc swego *ona - 
pieszczone niemowlśta? Czy w oewi'tyni Pańskiej ma siê zabijase kap*ana i proroka? 

Lam 2:21 Legli w prochu ulicy: ch*opiec i starzec, moje dziewice i moi m?*odzieńcy padli od miecza; zabi*ece ich 
w dniu swego gniewu, zg”adzi*ece bez litooeci. 

Lam 2:22 Zwo*a*ece jak gdyby na oewiśto wszystkie me trwogi zewsz'd. Nikt siê w dniu gniewu Pańskiego nie 
osta*, nie umkn*: tych, co piececi*am, chowa*%am, wróg mój wyniszczy*. 

Lam 3:1 Jam cz%owiek, co zazna? boleoeci pod rózg' Jego gniewu; 

Lam 3:2 On mnie prowadzi?, icese kaza? w ciemnooeciach, a nie w cewietle, 

Lam 3:3 przeciwko mnie jednemu ca*y dzień zwraca? sw’ rêkê. 

Lam 3:4 Zniszczy* me cia*o i skórć, po?ama* moje kooeci, 

Lam 3:5 osaczy* mnie i nagromadzi* wokó* jadu i goryczy; 

Lam 3:6 ciemnoœæ mi da? na mieszkanie, tak jak umar*ym na wieki. 

Lam 3:7 Opasa* mnie murem, nie wyjde, obci” ży* moje kajdany. 

Lam 3:8 Nawet gdy krzyczć i wo*am, On t*umi moje b*aganie; 

Lam 3:9 g*azami zagrodzi* mi drogi, a oecie; ki moje popl'ta?*. 

Lam 3:10 On dla mnie niedYwiedziem na czatach i lwem w kryjówce; 

Lam 3:11 sprowadzi? mnie z drogi i zmiaędźy*, porzuci? mnie w nêdzy; 

Lam 3:12 *uk swój napi’? i uczyni? ze mnie cel dla swej strza?y. 

Lam 3:13 Sprawi*, ¿e tkwi” w moich nerkach strza*y Jego ko*czanu; 

Lam 3:14 drwi! ze mnie wszystkie narody: jam stale treoeci" ich pieœni, 

Lam 3:15 On mnie nasyci* gorycz”, pio?unem napoi’. 

Lam 3:16 Star? mi zeby na żwirze, pogr’ ¿y? mnie w popió?. 

Lam 3:17 Pozbawi*eoce m” dusze spokoju, zapomnia*em o szczêœciu. 

Lam 3:18 I rzek*em: «Przepad*a moc moja i ufnocese moja do Pana». 

Lam 3:19 Wspomnienie udręki i nêdzy - to pio?un i trucizna; 

Lam 3:20 stale je wspomina, rozwa, a we mnie dusza. 

Lam 3:21 Biore to sobie do serca, dlatego te; ufam: 

Lam 3:22 Nie wyczerpa?a sie litoœæ Pana, mioœæ nie zgas*a. 

Lam 3:23 Odnawia sie ona co rano: ogromna Twa wiernoceee. 

Lam 3:24 «Dzia*em mym Pan» - mówi moja dusza, dlatego czekam na Niego. 

Lam 3:25 Dobry jest Pan dla ufnych, dla duszy, która Go szuka. 

Lam 3:26 Dobrze jest czekaæ w milczeniu ratunku od Pana. 

Lam 3:27 Dobrze dla me, a, gdy dYwiga jarzmo w swojej m?%odoeeci. 

Lam 3:28 Niech siedzi samotny w milczeniu, gdy On na niego je w*%oży*. 

Lam 3:29 Niech usta pogr'ży w prochu! A może jest jeszcze nadzieja? 

Lam 3:30 Bij'cemu niech nadstawi policzek, niechaj nasyci sie hańb'! 

Lam 3:31 Bo nie jest zamiarem Pana odtr'ciae na wieki. 

Lam 3:32 Gdy; jeceli uniży, ma litocese w dobroci swej niezmiernej,; 

Lam 3:33 niechćtnie przecie poniża i uciska synów ludzkich. 

Lam 3:34 Gdy pod nogami sić depcze wszystkich jeńców kraju - 

Lam 3:35 gdy prawa ludzkie sić *amie w obliczu Najwy; szego, 

Lam 3:36 gdy gn6bi sie w s'dzie cz*owieka - czy, Pan tego nie dostrzega? 

Lam 3:37 Któż rzek? i sta?o sić, gdy Pan tego nie nakaza*? 

Lam 3:38 Czy; nie pochodzi z ust Najwy; szego i niedola, i szczEcecie? 

Lam 3:39 Czemu sie skarży cz*owiek żyj'cy? M, - na [kare za] grzechy? 

Lam 3:40 Rozważ my, ocefimy swe drogi, powrósemy do Pana; 

Lam 3:41 wraz z d*ofimi wzniecemy i serca do Boga w niebiosach; 

Lam 3:42 mycemy grzesznicy - odst6pcy: A Ty nie przebaczy*ece. 


Lam 3:43 Odzia?eoe sić w gniew, by nas œcigaæ, zabija*ece, nie mia*ece litooeci. 

Lam 3:44 Ukry*ece sić za ob*okiem, by proceba nie dosz?*a. 

Lam 3:45 Uczyni*ece z nas oemieci, plugastwo pomiedzy ludami. 

Lam 3:46 Rozwarli na nas swe usta wszyscy nieprzyjaciele - 

Lam 3:47 naszym dzia*em trwoga i pu*apka, ruina i zniszczenie. 

Lam 3:48 Strumienie *ez pyn’ mi z oczu nad zniszczeniem Córy mego ludu. 

Lam 3:49 Nie ustaje w přaczu me oko, bo nie ma ulgi, 

Lam 3:50 póki nie spojrzy i nie zobaczy Pan z niebios. 

Lam 3:51 Oko me sprawia ból mojej duszy z powodu córek mojego miasta. 

Lam 3:52 £owili mnie stale jak ptaka - nies*usznie przeceladuj'cy; 

Lam 3:53 w jamie chcieli mnie zniszczyee: rzucali na mnie kamienie; 

Lam 3:54 wody wezbra*y ponad moj” gřowê: rzek*em: «Jestem zgubiony». 

Lam 3:55 Wzywa*em imienia Twego, o Panie, z przepastnej jamy, 

Lam 3:56 s*ysza*eoe mój krzyk: «Nie zatykaj uszu na moj” procebE!» 

Lam 3:57 Zbliż y*ece sić w dniu, gdy Ciê wzywa?*em, rzek*ece - «Nie bój sie!» 

Lam 3:58 Ju, kiedyce, Panie, obroni*ece m” sprawć, ocali*ece mi życie; 

Lam 3:59 Panie, Ty widzisz m’ krzywde, sprawê m! rozs'dY! 

Lam 3:60 Ty widzisz ca?" ich 4 'dzć zemsty, wszystko, co przeciw mnie knuj”. 

Lam 3:61 Ty s*yszysz obelgi ich, Panie, wszystko, co przeciw mnie knuj”; 

Lam 3:62 podstepne s*owa mych wrogów, cay dzień godz” we mnie; 

Lam 3:63 popatrz - czy siedz", czy stoj”, ja jestem treoeci" ich pieceni. 

Lam 3:64 Oddaj im, Panie, zap*atć wed?*ug uczynków ich r'k: 

Lam 3:65 Zeœlij oelepotć na ich serca i na nich Twoje przekleństwo! 

Lam 3:66 DopódY ich gniewem i wyniszcz spod niebios Twoich, o Panie! 

Lam 4:1 Ach! Jak; e sczernia?%o z*oto, zmieni*o sić z*oto najczystsze! Rozrzucone s! oewiśte kamienie po 
rogach wszystkich ulic. 

Lam 4:2 Szlachetni synowie Syjonu, cenieni jak czyste z?oto, jakże s" poczytani za garnki z gliny - robote r'k 
garncarza. 

Lam 4:3 Nawet szakale pieroe daj” i karmi! swoje m?*ode; a Córa Narodu okrutna jak struœ na pustyni. 

Lam 4:4 Z pragnienia jezyk ss'cego przysech* do podniebienia; maleństwa o chleb b*aga*y - a nie by*o, kto by 
im *ama*. 

Lam 4:5 Ci, co jadali przysmaki, mdleli na ulicach, a strojni niegdyce w purpurć, obrali leż e na gnoju. 

Lam 4:6 Wyrós* grzech Córy mojego ludu na zbrodnie Sodomy, co pad*a w jednej chwili, chocia; nie tknieta 
rekami. 

Lam 4:7 Jej m?”odzieńcy nad oenieg jaoeniejsi i bielsi od mleka, cia*em czerwieńsi nad koral, wygl'dali jak szafir. 
Lam 4:8 Pociemnia?* ich wygl'd na wegiel, na ulicy nie można ich poznaee, przylgne*a ich skóra do kooeci, 
wysch*a jak drewno. 

Lam 4:9 Szczćoeliwsi mieczem zabici nić ci, co pomarli z g*odu, którzy ginêli bezsilni z braku p*odów pola. 
Lam 4:10 Rêce czu*ych kobiet gotowa*y swe dzieci: by*y dla nich pokarmem w czas kleski Córy mojego ludu. 
Lam 4:11 Dope*ni* Pan swej zapalczywooeci, wyla? ¿ar swego gniewu; na Syjonie rozpali* p'omień, by strawi* 
jego fundamenty. 

Lam 4:12 Nie wierzyli królowie oewiata i nikt z mieszkańców ziemi, ¿e ciemićzca i wróg sie wedrze do bram 
Jerozolimy. 

Lam 4:13 Z powodu grzechów jej proroków i przestEpstw jej kap*anów, którzy w jej oerodku rozlali krew 
sprawiedliwych, 

Lam 4:14 po ulicach b*'dzili jak celepi, krwi" obryzgani; tak iż nie można by?o dotkn'ae ich ubrań. 

Lam 4:15 «Uciekaae!», wo*ano, «Nieczysty!» «Uciekaee!», «Nie tykaee!» Gdy uciekli, b*'dzili woeród pogan, nie 
mogli [tam] zamieszkaee. 

Lam 4:16 Rozpćdzi*o ich oblicze Pańskie, już na nich nie patrzy; nie ma siê czci dla kap*anów ani litoceci dla 
starszych. 

Lam 4:17 Dok'd mamy wyniszczaaee oczy wypatruj'c na próżno pomocy? Z utesknieniem wyczekiwalioemy 
narodu, który nie móg* nas ocaliae. 

Lam 4:18 OEledzono nasze kroki, niepodobna wyjoeae na nasze place. Koniec nasz bliski, dni sie wype”ni*y, tak, 
nadszed? nasz koniec. 

Lam 4:19 Predsi byli nasi przeceladowcy od or*ów w powietrzu, pódzili za nami po górach, w pustyni na nas 
czyhali. 

Lam 4:20 Pomazaniec Pański - nasze tchnienie - schwytany zosta? w ich do*y, a myoemy o nim mówili: «W jego 
cieniu bedziemy ¿yæ woeród narodów». 

Lam 4:21 Ciesz sie i raduj, Córo Edomu, mieszkanko krainy Us. Przejdzie do ciebie ten kielich, upijesz sić i 


obnażysz. 

Lam 4:22 Córo Syjonu, twa z*ooeae ju, usta*a, [Pan] na wygnanie cić nie poœle. A twoj” z*ocese ukarze, Córo 
Edomu, i grzechy twoje ods?oni. 

Lam 5:1 Wspomnij, Panie, na to, co nas spotka”o, spojrzyj i przypatrz sić naszej hańbie. 

Lam 5:2 Dziedziczny nasz dział przypad? obcym, cudzoziemcom - nasze domostwa. 

Lam 5:3 Sieroty, nie mamy ju, ojca, a matki nasze jak wdowy. 

Lam 5:4 W*asn" wode za srebro pijemy, za w*asne drzewo p*acimy. 

Lam 5:5 Pêdz’ nas z jarzmem na szyi, ustajemy, a nie ma wytchnienia. 

Lam 5:6 Do Egiptu wyci'galicemy róce, i do Asyrii, by nasyciae sie chlebem. 

Lam 5:7 Przodkowie nasi zgrzeszyli - ich nie ma, a my dYwigamy ich grzechy. 

Lam 5:8 S*udzy panuj’ nad nami, nikt nas nie ocala z ich reki. 

Lam 5:9 yciem za chleb p*acimy wobec [groYby] miecza w pustyni. 

Lam 5:10 Jak piec nasza skóra gor'ca od straszliwego g?odu. 

Lam 5:11 Na Syjonie hańbiono kobiety, a dziewice po miastach Judy. 

Lam 5:12 R€Ekami [wrogów] wieszani ksi”; Eta, nie by*o wzglEdów dla starszych. 

Lam 5:13 M?odzieńcy m*yn obracali, chwiali siê ch>opcy pod drewnem. 

Lam 5:14 Starsi porzucili brame, m*odzieńcy - swe pieceni. 

Lam 5:15 Znik*a z serc naszych radoœæ, w ;a?obe przesz*y nam tańce. 

Lam 5:16 Diadem spad? z naszej gowy, biada nam, boœmy zgrzeszyłli. 

Lam 5:17 St'd nasze serca choruj” i oczy nasze zasemione. 

Lam 5:18 ¿e góra Syjonu - pustkowiem, że po niej kr'¿' szakale. 

Lam 5:19 Lecz Ty, o Panie, Ty trwasz na wieki, Twój tron - poprzez pokolenia. 

Lam 5:20 Czemu chcesz o nas zapomnieae na zawsze, po wszystkie dni nas opuoeciae? 

Lam 5:21 Nawróee nas, Panie, do Ciebie wrócimy. Dni nasze zamień na dawne! 

Lam 5:22 Czy¿byœ nas ca*kiem odtr'ci*? Czy tak bardzo na nas sić gniewasz? 

Bar 1:1 Oto s*owa ksiegi, któr! w Babilonie napisa? Baruch, syn Neriasza, syna Machsejasza, syna Sedecjasza, 
syna Asadiasza, syna Chilkiasza, 

Bar 1:2 w pi'tym roku, siódmego dnia miesi'ca od czasu, jak Chaldejczycy zajeli Jerozolime i zniszczyli j” 
ogniem. 

Bar 1:3 S*owa tej ksiegi czyta? Baruch wobec Jechoniasza, syna Jojakima, króla judzkiego, wobec ca*ego ludu, 
przychodz'cego na to czytanie, 

Bar 1:4 wobec możnych, synów królewskich, starszyzny, wobec ca*ego ludu, od najmniejszego a; do 
najwiekszego, wobec wszystkich mieszkaj'cych w Babilonie nad rzek” Sud. 

Bar 1:5 A oni p*akali, pooecili i modlili sie przed Panem. 

Bar 1:6 Nazbierali te. srebra, ile kto móg* daæ, 

Bar 1:7 pos*ali je do Jerozolimy, do kap*ana Jojakima, syna Chilkiasza, syna Szaloma, i do innych kap*anów, 
do ca?*ego ludu i do znajduj'cych siê z nim w Jerozolimie. 

Bar 1:8 Wówczas te; Baruch otrzyma? [z powrotem] zabrane niegdyce ze œwi'tyni naczynia domu Pańskiego 
dziesi'tego miesi'ca Siwan, aby je zawieYae do ziemi judzkiej, srebrne naczynia, które sprawi? Sedecjasz, syn 
Jozjasza, król judzki, 

Bar 1:9 [zabrane] potem, gdy uprowadzi* Nabuchodonozor, król babiloński, Jechoniasza, zwierzchników, 
rzemieocelników, możnych wraz z ludem pospolitym z Jerozolimy i zaprowadzi? ich do Babilonu. 

Bar 1:10 Rzekli: Posy*amy wam srebro, kupcie za nie, [czego potrzeba] na ca?opalenie, ofiar zadoceaeczynn” i 
kadzieln", uczyńcie też mann€ i ofiarujcie na o*tarzu Pana, Boga naszego. 

Bar 1:11 Módlcie siê o zdrowie Nabuchodonozora, króla babilońskiego, i o zdrowie Baltazara, syna jego, aby 
by?y ich dni jak dni nieba na ziemi. 

Bar 1:12 Niech nam Pan da mćstwo, niech oœwieci nasze oczy, bycemy mogli ¿yæ pod os*on' 
Nabuchodonozora, króla babilońskiego, i pod oson’ Baltazara, jego syna; bycemy im s*użyli przez wiele dni i 
znaleYli u nich *ask6. 

Bar 1:13 Módlcie sić te, i za nas do Pana, Boga naszego, poniewa; zgrzeszylicemy przeciw Niemu, a 
zapalczywocee i gniew Jego do obecnej chwili nie odwróci?y sić od nas. 

Bar 1:14 Przyjmijcie te ksiêgê, któr” wam przesy*amy, aby by*a odczytywana w dniu oewićta i w dniach zebrań. 
Bar 1:15 Mówiee bedziecie: Panu, Bogu naszemu, [należna jest] sprawiedliwocese, nam zace zawstydzenie 
oblicza, jak to jest obecnie, oraz ka;ę demu cz*owiekowi ziemi judzkiej: mieszkaj'cym w Jerozolimie, 

Bar 1:16 królom, zwierzchnikom, kap*anom, prorokom i przodkom naszym, 

Bar 1:17 poniewa; zgrzeszylicemy przed Panem, 

Bar 1:18 nie wierzylicemy Jemu, nie bylicemy pos*uszni g*osowi Pana, Boga naszego, by pójoeae za 
przykazaniami Jego, które nam da. 

Bar 1:19 Od czasu kiedy Pan wyprowadzi? przodków naszych z ziemi egipskiej, a¿ do dnia dzisiejszego 


bylioemy niewierni wobec Pana, Boga naszego, bylicemy tak niedbali, i¿ nie s*uchalioemy Jego g*osu. 

Bar 1:20 Przylgne*y przeto do nas nieszczśoecia i przekleństwo, jakimi Pan zagrozi? przez Moj, esza, s*ugó 
swego, w dniu, w którym wyprowadzi? przodków naszych z Egiptu, aby nam daae ziemić, op*ywaj'c' w mleko i 
miód, jak to jest i obecnie. 

Bar 1:21 Nie bylicemy pos*uszni g*osowi Pana, Boga naszego, [przekazanemu] we wszystkich mowach 
proroków, pos*anych do nas. 

Bar 1:22 Każdy chodzi? wedug zamys*ów swego z?ego serca, s*użylicemy bowiem obcym bogom i czynilicemy, 
co jest z%e przed oczami Pana, Boga naszego. 

Bar 2:1 Wype”ni* Pan s*owa swoje, które wypowiedzia* przeciw nam, sćdziom naszym, s'dz'cym Izraela, 
przeciw królom i zwierzchnikom naszym, przeciw ka; demu z Izraela i Judy. 

Bar 2:2 Nigdzie pod niebem nie by?o ono tak spe?*nione, jak je spe*ni* w Jeruzalem wed?ug tego, co by?o 
napisane w Prawie Moj. eszowym, 

Bar 2:3 ¿e ktoce z nas bêdzie jad? ciao swojego syna i córki. 

Bar 2:4 Da’ ich [Bóg] za niewolników wszystkim królestwom, które s! wokó*, na pooemiewisko i ur'ganie 
narodom, miêdzy którymi Pan nas rozproszy”*. 

Bar 2:5 Stali sie oni jak poddani, a nie panuj'cy, dlatego ¿e zgrzeszylicoemy przeciw Panu, Bogu naszemu, że 
nie bylicemy pos*uszni Jego g*osowi. 

Bar 2:6 Panu, Bogu naszemu, [nale, na jest] sprawiedliwoœæ, a nam i przodkom naszym dzisiaj zawstydzenie 
oblicza. 

Bar 2:7 Ca*a niedola, któr” Pan zamierzy* wzglêdem nas, spad*a na nas. 

Bar 2:8 Nie staralicemy sie przeb*agaee oblicza Pana przez odwrócenie sić ka; dego [z nas] od zamys*ów 
swojego z*ego serca. 

Bar 2:9 Czuwa? Pan nad tym, by sprowadziae niedole na nas, bo jest sprawiedliwy we wszystkich dzie*ach 
swoich, które nam nakaza’. 

Bar 2:10 Nie s*uchalicemy Jego gřosu, by postópowaae wed?*ug przykazań Pana, które nam da?. 

Bar 2:11 A teraz, Panie, Boże Izraela, który wyprowadzi*ece lud swój z ziemi egipskiej rek! potê¿n’ woeród 
znaków cudownych, wielk! si*', ramieniem wyci'gniśtym w góre i uczyni*ece sobie imić, a, do dnia dzisiejszego - 
Bar 2:12 zgrzeszylicemy, bezboż nie i niegodziwie post'pilicemy, Panie, Boże nasz, przeciw wszystkim 
sprawiedliwym rozporz'dzeniom Twoim. 

Bar 2:13 Niech sie odwróci od nas zapalczywocese Twoja, bo ma?o nas ocala*o miśdzy narodami, woeród 
których nas rozproszy*ece. 

Bar 2:14 Wys*uchaj, Panie, modlitw i próceb naszych, wybaw nas dla siebie samego! Daj nam *ask€ przed 
obliczem tych, co nas uprowadzili, 

Bar 2:15 aby pozna?%a ca*a ziemia, ¿eœ Ty Pan, Bóg nasz, ¿e imić Twoje jest wzywane nad Izraelem i nad 
narodem jego. 

Bar 2:16 Panie, spojrzyj ze œwiêtego przybytku swego i wspomnij na nas! Nak*oń, Panie, ucha swego i 
wys*uchaj! 

Bar 2:17 Otwórz, Panie, swe oczy i zobacz, ¿e to nie umarli przebywaj'cy w Szeolu, którym tchnienie ich 
wnętrza odjeto, oddadz" Ci chwa*ć i uwielbienie, 

Bar 2:18 lecz dusza zasmucona z powodu wielkooeci [z*a], ten, kto chodzi schylony i zbola*y, oczy 
niedomagaj'ce, dusza przymieraj'ca z g*odu, oddadz" Ci chwa*€6 i sprawiedliwoceee, Panie! 

Bar 2:19 Albowiem nie na sprawiedliwych czynach przodków ani królów naszych sie opieramy, gdy prosimy Cie 
o mi*osierdzie nad nami, Panie, Boże nasz! 

Bar 2:20 Zes*a?ece bowiem zapalczywoœæ i gniew swój na nas, jak to og?osi*ece przez proroków, s*ugi swoje: 
Bar 2:21 Tak mówi Pan: Nachylcie barki swe i s*uż cie królowi babilońskiemu, a mieszkase bEdziecie w ziemi, 
któr!” dařem przodkom waszym. 

Bar 2:22 A je¿eli nie pos*uchacie gosu Pana, aby s*użyee królowi babilońskiemu, 

Bar 2:23 zabiorê z miast Judy i z Jeruzalem gřos radoaeci i wesela, gos oblubieńca i oblubienicy, a ca*a ziemia 
bódzie pustkowiem bez mieszkańców. 

Bar 2:24 Lecz nie pos*uchalicoemy gosu Twego, by s*u;yae królowi babilońskiemu, wiec wype*ni*eoe s*owa, 
które mówi*ece przez proroków, s*ugi swoje, ¿e bêd wyniesione kooeci królów i przodków naszych z miejsca 
swego. 

Bar 2:25 A oto s' porzucone na skwar dnia i zib nocy. Pomarli oni z powodu okropnej nedzy, g*odu, miecza i 
zarazy. 

Bar 2:26 Uczyni*eoce z domem, gdzie wzywano imienia Twojego, to, co jest obecnie, z powodu z*oceci domu 
Izraela i domu Judy. 

Bar 2:27 Post'pi*ece jednak wzglśdem nas, Panie, Boże nasz, wedug ca?ej swej *agodnooeci i wielkiego 
miosierdzia swego, 

Bar 2:28 stosownie do s*ów wypowiedzianych przez s*ug6 twego Moj; esza w dniu, kiedy kazaeœ mu pisaae 


Prawo Twoje przed obliczem synów Izraela, mówi'c: 

Bar 2:29 Jeżeli nie bEdziecie pos*uszni g*osowi mojemu, ten wielki i liczny tum stanie sie ma*ym miedzy 
narodami, gdzie go rozprosze. 

Bar 2:30 Wiem, ¿e nie pos*uchaj” Mnie, bo s ludem o twardym karku, nawróc” sić jednak do serca swego w 
ziemi wygnania. 

Bar 2:31 Poznaj” wówczas, ¿em Ja ich Pan i Bóg. Dam im serce i uszy otwarte, 

Bar 2:32 chwaliae Mić bêd’ w ziemi wygnania swego i pamiêtaæ o imieniu moim. 

Bar 2:33 Odwróc! sie od swojej postawy twardego karku i od z*ych czynów swoich, poniewa; przypomn” sobie 
los przodków, którzy grzeszyli przed Panem. 

Bar 2:34 Sprowadze ich do ziemi, któr! poprzysi'g*+em ich ojcom: Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi. Bêd’ 
panowaee nad ni”, rozmno¿ ê ich, nie bêd’ w ma’ej liczbie. 

Bar 2:35 Zawrê z nimi przymierze wieczne, Ja bêdê Bogiem ich, a oni bêd’ ludem moim. Nie usunć wićcej ludu 
mego, Izraela, z ziemi, któr” im da*em. 

Bar 3:1 Panie wszechw*adny, Boże Izraela, dusza w ucisku i duch zgnEbiony wo*a do Ciebie. 

Bar 3:2 Wys*uchaj, Panie, zmi*uj sie, poniewa, zgrzeszylicemy przed Tob’. 

Bar 3:3 Ty trwasz na wieki, a my nic nie znaczymy. 

Bar 3:4 Panie wszechw*adny, Boże Izraela, wys*uchaj modlitwy umar*ych Izraela i synów tych, którzy grzeszyli 
wobec Ciebie, którzy nie s*uchali gřosu Pana, Boga swego. St'd przylgnE?*y do nas te nieszczeEcecia. 

Bar 3:5 Nie pamietaj o grzechach przodków naszych, lecz pomnij obecnie na ramić Twe i imić Twoje. 

Bar 3:6 Tak, boœ Ty Pan i Bóg nasz, przeto chwaliae Cie bedziemy, Panie! 

Bar 3:7 Dlatego bowiem dařeœ bojaYń Tw! sercom naszym, abycemy wzywali imienia Twego i 4ebycemy Cie 
chwalili na wygnaniu naszym, poniewa; odwracamy od serc naszych wszelk" niegodziwoceae przodków, którzy 
grzeszyli przed Tob’. 

Bar 3:8 Oto my dzisiaj na wygnaniu, gdzie rozproszy*ece nas na pocemiewisko, przekleństwo i za karć za 
wszystkie niegodziwooeci przodków, którzy odst'pili od Pana, Boga naszego. 

Bar 3:9 B'dY pos*uszny, Izraelu, przykazaniom życiodajnym, nak*oń ucha, by poznaae m'droceae. 

Bar 3:10 Cóż sie to sta”o, Izraelu, ¿e jestece w kraju nieprzyjaciół, wynEdznia*y w ziemi obcej, 

Bar 3:11 uważany za nieczystego na równi z umar*ymi, zaliczony do tych, co schodz” do Szeolu? 

Bar 3:12 Opuoecisece Yród3o m'drooeci. 

Bar 3:13 Gdybyce chodzi? po drodze Bożej, mieszka*byce w pokoju na wieki. 

Bar 3:14 Naucz sić, gdzie jest m'droœæ, gdzie jest si*a i rozum, a poznasz równoczeecenie, gdzie jest d*ugie i 
szczóceliwe ¿ ycie, gdzie jest œwiaťoœæ dla oczu i pokój. 

Bar 3:15 Lecz któż znalaz? jej miejsce lub kto wszed* do jej skarbców? 

Bar 3:16 Gdzie, s" zwierzchnicy narodów i panuj'cy nad zwierzćtami ziemi, 

Bar 3:17 ci, co igraj" z ptakami powietrznymi, ci, co gromadz! srebro i z*oto, w których ludzie z*%oż yli ufnooeae, a 
nie ma końca nabywaniu tych rzeczy, 

Bar 3:18 którzy obrabiaj” srebro, trudz” sić, tak ¿e prawie nie kończy si ich praca? 

Bar 3:19 Znikneli i do Szeolu zst'pili, a inni stan€li na ich miejsce. 

Bar 3:20 M?odsi ujrzeli oewiat*o i zamieszkali na ziemi, ale drogi m'drooeci nie pojêli, 

Bar 3:21 nie poznali jej cecie; ek ani jej nie uchwycili, a synowie ich od drogi swej daleko odeszli. 

Bar 3:22 Nie s*yszano o niej w Kanaanie ani w Temanie jej nie widziano. 

Bar 3:23 Synowie Hagar ubiegaj” sie o m'droceee tej ziemi, kupcy Merranu i Temanu, opowiadaj'cy bacenie i 
poszukiwacze wiedzy, drogi m'drooeci nie znaj” ani nie pamiętaj” o jej œcie¿ kach. 

Bar 3:24 O Izraelu, jakże wielki jest dom Boga, jakże obszerne miejsce posiadřoœci Jego! 

Bar 3:25 Wielki i nie maj'cy końca, wysoki i niezmierzony. 

Bar 3:26 Tam urodzili sić olbrzymi, s*awni od pocz'tku, wielcy, biegli w walce. 

Bar 3:27 Ale nie tych wybra* Bóg ani im nie da? drogi do m'drooeci. 

Bar 3:28 Zgineli dlatego, ¿e m'drooeci nie mieli, zgineli z powodu swej nierozwagi. 

Bar 3:29 Któ¿ wst'pi* do nieba, aby j' wzi'ee, któ, j" z ob*oków sprowadzi*? 

Bar 3:30 Któ, przeprawi* sić przez morze, a znalaz? j' i przywióz? j' w zamian za najlepsze z?%oto? 

Bar 3:31 Nie ma nikogo, kto by zna? jej droge i kto by rozpozna? jej œcie¿ kê. 

Bar 3:32 Lecz zna j Wszechwiedz'cy i wynajdzie j swoj! m'drooeci'. Ten, który na czas bezkresny urz'dzi* 
ziemie i nape*ni* j' stworzeniami czworono; nymi, 

Bar 3:33 wysĉa? oewiat?o i posz%o, wezwa? je, a ono pos*ucha*o Go ze dr; eniem. 

Bar 3:34 Gwiazdy radooenie oewiec” na swoich stra. nicach. 

Bar 3:35 Wezwa? je. Odpowiedzia*y: «Jestecemy». Z radooeci" oewiec' swemu Stwórcy. 

Bar 3:36 On jest Bogiem naszym. | ¿aden inny nie może z Nim sić równaee. 

Bar 3:37 Zbada? wszystkie drogi m'drooeci i da? j' s'udze swemu, Jakubowi, i Izraelowi, umi*owanemu 
swojemu. 


Bar 3:38 Potem ukaza?%a sić ona na ziemi i zacze*a przebywaee woeród ludzi. 

Bar 4:1 T' m'drooeci" jest ksiega przykazań Boga i Prawo trwaj'ce na wieki. Wszyscy, którzy siê go trzymaj”, 
¿yæ bêd’. Którzy je zaniedbuj”, pomr”. 

Bar 4:2 Nawróee siê, Jakubie, trzymaj sie go, chodY w blasku jego oewiat:a! 

Bar 4:3 Nie dawaj chwa?y swojej obcemu ani innemu narodowi twych przywilejów! 

Bar 4:4 Szcz6celiwi jestecemy, o Izraelu, ¿e znamy to, co sie Bogu podoba. 

Bar 4:5 B'dY dobrej myceli, narodzie mój, pami'tko Izraela! 

Bar 4:6 Zostalioecie zaprzedani poganom, ale nie na zatracenie, dlatego zostalicecie wydani nieprzyjacio*om, iż 
pobudzilicecie Boga do gniewu. 

Bar 4:7 Rozgniewalicecie bowiem Stworzyciela swego ofiarami sk°adanymi z°ym duchom, a nie Bogu. 

Bar 4:8 Zapomnielicecie o waszym ywicielu, Bogu wiekuistym, zasmucilicecie też, Jerozolim6, która was 
wychowa?a. 

Bar 4:9 Widzia*a bowiem przychodz'cy na was gniew Boży i rzek*a: «S*uchajcie, s'siedzi Syjonu, Bóg zasmuci* 
mnie bardzo, 

Bar 4:10 widze bowiem niewolê moich synów i córek, jak! im zes*a* Przedwieczny. 

Bar 4:11 Wy,ywi*am ich z radooeci", a odes*a*am z p*aczem i smutkiem. 

Bar 4:12 Niech nikt sie nie oemieje, żem wdowa i opuszczona przez wielu. Zostażam opuszczona z powodu 
grzechów dzieci moich, ponieważ wy*ama*y sie spod prawa Bo; ego. 

Bar 4:13 Nie pozna?*y s*usznych rozporz'dzeń Twoich ani nie kroczy*y drogami przykazań Bożych, ani nie 
wesz*y na oecie, ki wychowania w Twojej sprawiedliwooeci. 

Bar 4:14 PrzyjdYcie, s'siedzi Syjonu! Przypomnijcie sobie niewole moich synów i córek, jak! im zes?%a* 
Przedwieczny. 

Bar 4:15 Sprowadzi* na nich naród z daleka, naród bezczelny, obcego jezyka, który nie uszanowa* starca ani 
nie ulitowa* sić nad dzieckiem. 

Bar 4:16 Uprowadzi* umi*owanych Wdowy i pozbawi? córek Opuszczon!”. 

Bar 4:17 Ja zaœ jak wam mogć pomóc? 

Bar 4:18 Ten, który zes*a* na was to z%o, wybawi was z r'k nieprzyjació?. 

Bar 4:19 ldYcie, dzieci, idYcie, ja zace sama i opuszczona zostaae musze. 

Bar 4:20 ZdjE*am szatê pokoju, a przyoblek*am sić w wór mojej modlitwy i wo?*ase bêdê do Przedwiecznego w 
czasie dni moich. 

Bar 4:21 Miejcie ufnoœæ, dzieci, wo*ajcie do Boga, a wyrwie was z mocy, z reki nieprzyjació?. 

Bar 4:22 Ja zaœ z ufnoaeci" odda*am Przedwiecznemu wybawienie wasze i rozradowa? mie CEwiety 
mi*osierdziem, jakie oka. e wam prEdko Przedwieczny, wasz Zbawca. 

Bar 4:23 Wys*a*am was ze smutkiem i p”aczem, a Bóg odda mi was z radooeci" i weselem na wieki. 

Bar 4:24 Jak bowiem teraz s'siedzi Syjonu widzieli wasze wygnanie, tak ogl'dase bêd wasze zbawienie, 
sprawione przez Boga, które przyjdzie wam z wielk’ chwa! i okaza?%ooeci" Przedwiecznego. 

Bar 4:25 Dzieci, cierpliwie zniececie gniew, jaki Bóg zes*a* na was. Przeoeladuje cić twój nieprzyjaciel, ale wnet 
ujrzysz zag*ad€ jego i na karku jego staniesz. 

Bar 4:26 Moje dzieci pieszczone sz*y drogami przykrymi, zostały uprowadzone jak stado zagrabione przez 
nieprzyjació?. 

Bar 4:27 Ufajcie, dzieci, wo*ajcie do Boga, a Ten, który dopuoeci* to na was, bEdzie pamiśta* o was. 

Bar 4:28 Jak bowiem b?'dz'c myeelelicecie o odst'pieniu od Boga, tak teraz, nawróciwszy sić, szukajcie Go 
dziesiEciokrotnie. 

Bar 4:29 Albowiem Ten, co zes*a* na was to z%0, przywiedzie radooese wieczn wraz z wybawieniem waszym». 
Bar 4:30 Nie upadaj na duchu, Jeruzalem, pocieszy cie Ten, który ci nada? imie. 

Bar 4:31 Biada tym, którzy cie skrzywdzili i ciesz” sić z twego nieszczćEoecia. 

Bar 4:32 Biada tym miastom, którym sřu¿' twe dzieci, biada temu, które przyjêo twych synów. 

Bar 4:33 Jak bowiem cieszy*o sie twoim zniszczeniem i radowa?o sie twoim upadkiem, tak bêdzie zasmucone 
w*asnym spustoszeniem. 

Bar 4:34 OdbiorE mu radocee z wielkiej liczby mieszkańców, a pycha jego przemieni sić w smutek. 

Bar 4:35 Albowiem Przedwieczny zeœle na nie ogień przez wiele dni i dugi czas z%e duchy zamieszkiwaee je 
bêd’. 

Bar 4:36 Jerozolimo, spojrzyj na Wschód i zobacz radoœæ, która ci przychodzi od Pana. 

Bar 4:37 Oto id" synowie twoi, których wys*a?ace, id', zebrani ze wschodu i zachodu na s*owo Œwiêtego, 
ciesz'c sić chwa?" Boga. 

Bar 5:1 Z?%ó,, Jeruzalem, szatć smutku i utrapienia swego, a przywdziej wspania*e szaty chwa?*y, dane ci na 
zawsze przez Pana. 

Bar 5:2 Oblecz sie p*aszczem sprawiedliwoaeci, pochodz'cej od Boga, w*ó;, na g*ow€ sw’ koronć chwa*y 
Przedwiecznego! 


Bar 5:3 Albowiem Bóg chce pokazaae wspania?ocese twoj”! wszystkiemu, co jest pod niebem. 

Bar 5:4 Imić twe u Boga na wieki bdzie nazwane: "Pokój sprawiedliwooeci i chwa*a pobo¿ nooeci!" 

Bar 5:5 Podniece sić, Jeruzalem! Stań na miejscu wysokim, spojrzyj na Wschód, zobacz twe dzieci, 
zgromadzone na s*%owo (Ewietego od wschodu s?ońca aż do zachodu, rozradowane, ¿e Bóg o nich pamiśta?. 
Bar 5:6 Wyszli od ciebie pieszo, pedzeni przez wrogów, a Bóg przyprowadzi ich niesionych z chwa, jakby na 
tronie królewskim. 

Bar 5:7 Albowiem postanowi? Bóg zni¿yæ każ d! góre wysok”, pagórki odwieczne, do*y zasypaee do zrównania 
z ziemi”, aby bezpiecznie móg* kroczyæ Izrael w chwale Pana. 

Bar 5:8 Na rozkaz Pana lasy i drzewa pachn'ce ocieniaae bêd’ Izraela. 

Bar 5:9 Z radooeci" bowiem poprowadzi Bóg Izraela do oewiat*a swej chwa*y z w*aceciw' sobie 
sprawiedliwooeci" i mi*osierdziem. Odpis listu, wys*anego przez Jeremiasza do tych, którzy jako niewolnicy mieli 
byæ uprowadzeni przez króla babilońskiego do Babilonu, by im oznajmiae, co mu Bóg poleci*. 

Bar 6:1 Z powodu grzechów, jakie pope*nilicecie przeciw Bogu, bedziecie uprowadzeni do niewoli do Babilonu 
przez króla babilońskiego, Nabuchodonozora. 

Bar 6:2 Gdy ju, wejdziecie do Babilonu, pozostaniecie tam przez wiele lat, na dugi czas, ać, do siedmiu 
pokoleń. Potem wyprowadzć was stamt'd w pokoju. 

Bar 6:3 Oto ujrzycie w Babilonie niesionych na ramionach bogów ze srebra, z?*ota i drzewa, którzy strach 
wzbudzaae bêd’ w poganach. 

Bar 6:4 Uważajcie wióc, byœcie si nie upodobnili do cudzoziemców i by was nie ogarnêĉa bojaYń przed tymi 
bogami. 

Bar 6:5 Kiedy zobaczycie t*um, który id'c przed i za nimi czecese oddawaee im bćdzie, powiedzcie sobie w 
myeeli: Tobie należy sie czeœæ, o Panie! 

Bar 6:6 Mój bowiem anio? jest z wami i on sam szukaae bEdzie dusz waszych. 

Bar 6:7 Rzemieocelnik wyg*adzi* jezyk tych bogów, sami zaœ, poz*oceni i posrebrzeni, sî oszustwem i nie mog” 
mówiee. 

Bar 6:8 Jak pannie, która kocha siê w strojach, oni robi! wieńce na g*owy swoich bogów. 

Bar 6:9 Zdarza sić, ¿e kap*ani kradn” z*oto i srebro swoim bogom i obracaj” na w*asne potrzeby, daj” je te; 
nierz'dnicom spod dachu. 

Bar 6:10 Ubieraj" w szaty, jak ludzi, bogów srebrnych, z*otych i drewnianych, którzy nie mog” obroniae sić przed 
rdz” i robakami. 

Bar 6:11 Gdy przywdziewaj” ich w szkar*atne szaty, œcieraj' z ich twarzy kurz oewi'tyni, który w wielkiej 
obfitoceci na nich osiada. 

Bar 6:12 Ten trzyma ber*o, jakby jaki rz'dca kraju, ale nie mo¿e zabiee, jeceliby kto przeciw niemu wykroczy*. 
Bar 6:13 Ów trzyma w prawicy miecz i siekierć, ale nie obroni siebie w czasie wojny ani przed z3odziejami. 

Bar 6:14 St'd jasn’ jest rzecz”, ¿e nie s bogami; wiśc sie ich nie bójcie! 

Bar 6:15 Jak naczynie st*uczone staje sie dla cz”owieka niepo, yteczne, tak sić rzecz ma z ich bogami, 
umieszczonymi w oewi'tyniach. 

Bar 6:16 Oczy maj” pe*ne kurzu, unosz'cego sie spod nóg chodz'cych. 

Bar6:17 Jak ten, co obrazi? króla, wokó* ma zamknięte dziedzińce, jako skazany na oemierae, tak kap?*ani 
obwarowuj” ich oewi'tynie drzwiami, zamkami i zasuwami, aby nie byli ograbieni przez z*odziei. 

Bar 6:18 CEwiat*a zapalaj! i to w wiekszej liczbie niż dla siebie, a żadnego z nich ci bogowie ujrzeae nie mog”. 
Bar 6:19 S' oni jak belka w domu: wnetrze ich, jak powiadaj”, jest stoczone, bo robactwo, wychodz'ce z ziemi, 
pożera ich wraz z ubiorem, a oni tego nie czuj”. 

Bar 6:20 Oblicze maj” czarne od dymu unosz'cego sić ze oewi'tyni. 

Bar 6:21 Na cia*a i g*owy ich zlatuj” nietoperze, jaskó?ki i inne ptaki, i koty po nich *aż,". 

Bar 6:22 St'd poznajecie, że nie s' bogami, dlatego siê ich nie bójcie. 

Bar 6:23 Zoto, którym dla ozdoby s" pokryci, nie bedzie b*yszczeee, jeceli ktoœ oeniedzi z niego nie zetrze. Ani 
nie czuli oni, kiedy ich odlano. 

Bar 6:24 | chocia, by byli kupieni nie wiedziese za jak wielk" cenć, nie ma w nich ducha. 

Bar 6:25 Poniewa; nie maj” nóg, na ramionach musz! byae noszeni, pokazuj'c w ten sposób ludziom sw! 
nicoœæ. Musz! siê te; czuae zawstydzeni ich czciciele tym, ¿e gdy któryce z nich przypadkiem upadnie, to go 
sami podnosz!”. 

Bar 6:26 Je,eli zaœ ktooe go prosto postawi, nie mo; e poruszyae sie sam, a je. eli bEdzie nachylony, prosto nie 
stanie. Dlatego jak przed zmar*ymi stawia siê im dary. 

Bar 6:27 Kap*ani ofiary bogom sk*adane sprzedaj" na w*asne potrzeby, podobnie ich ¿ony marynuj” dla siebie 
mieso z ofiar, a nie daj’ z nich ani biednemu ani choremu. Kobiety ich w okresie s*abooeci miesiecznej oraz po 
po?ogu dotykaj! ofiar. 

Bar 6:28 St'd wiecie, że nie s” bogami, i nie bójcie siê ich. 

Bar 6:29 Jak¿e¿, ich nazwase bogami? Przecie, kobiety sk*adaj" ofiary bogom srebrnym, z*otym i drewnianym. 


Bar 6:30 Kap*ani siedz! w oewi'tyniach, maj'c p*aszcze rozdarte, brody i czaszki ogolone, g*owy nieprzykryte. 
Bar 6:31 Rycz! i krzycz’ przed bogami swymi, jak to niektórzy czyni” na stypie pogrzebowej. 

Bar 6:32 Kap*ani bior! ubiory bogów i przyodziewaj” nimi swoje żony i dzieci. 

Bar 6:33 A jeœli im kto co dobrego zrobi albo co z*ego, nie maj’ mo¿noœci za to odp*aciae. Nie mog” te, króla 
ustanowiee ani z°o¿yæ go z tronu. 

Bar 6:34 Nie mog” te, daae ani bogactw, ani miedziaków. Jeaeliby kto jaki oelub z*oży*, a nie dotrzyma? go, nie 
bed” tego dochodziae. 

Bar 6:35 Nie wyrw” cz?owieka ze oemierci ani te. nie wybawi” s*abego z reki mocnego. 

Bar 6:36 Niewidomemu wzroku nie przywróc” ani nie pomog” ucioenionemu. 

Bar 6:37 Nad wdow! sie nie ulituj” ani teź nie bêd’ dobrodziejami sierot. 

Bar 6:38 Bogowie drewniani, pozřoceni i posrebrzeni mog” byæ przyrównani do kamieni wzićtych z gór, a tych, 
którzy im czeœæ oddaj", spotka hańba. 

Bar 6:39 Jakże; wiec można myœleæ o nich, ¿e s” bogami, albo ich tak nazywaae? 

Bar 6:40 Owszem, sami Chaldejczycy ich zniewa; aj”: gdy zobacz” jakiegoce niemego, który nie może mówie, 
przynosz! Bela, prosz'c go, by go obdarzy? mow”, jakby on móg? ich us*yszeee. 

Bar 6:41 A nie mog” poj'ee, ¿e takich bogów nale¿ y porzuciee: do tego stopnia rozumu nie maj”. 

Bar 6:42 Kobiety opasane sznurami siedz” przy drogach, pal" otrEby, jakby kadzid?o. 

Bar 6:43 Skoro którejoe z nich uda?%o sie oddase któremu z przechodz!'cych, to ta natrz'sa sić z s'siadki, że nie 
by*a tak zaszczycona jak ona i że jej sznur nie zosta? przerwany. 

Bar 6:44 Wszystko, co siê dla nich czyni, jest oszustwem. Jak; e wićc można s'dziae lub mówiee, że to s' 
bogowie? 

Bar 6:45 Rzemiecelnicy i z*otnicy zrobili ich - niczym innym nie s*, tylko tym, czym oni chcieli, aby byli. 

Bar 6:46 Sami rzemiecelnicy nie osi'gneli d*ugiego wieku, w jakiż wiêc sposób ich wytwory maj” byæ bogami? 
Bar 6:47 Pozostawili wiec swym potomkom hañbê i oszustwo. 

Bar 6:48 Kiedy przyjdzie czas wojny i kleski, wówczas kapani naradzaj” sić, gdzie ukryæ sie wraz z nimi. 

Bar 6:49 Jakże wiśc nie poj'æ tego, że nie s’ bogami ci, którzy nie mog” zachowaee siebie od wojny i klEsk? 
Bar 6:50 Dlatego niech bedzie wiadomo, ¿e rzeczy drewniane, poz*acane i posrebrzane s' oszustwem. 
Wszystkie narody i wszyscy królowie niech wiedz”, że nie s! one bogami, ale dzie*em r'k ludzkich i żadnego 
dzia*ania Bo; ego w nich nie ma. 

Bar 6:51 Któg wiêc nie pozna, że nie s’ bogami? 

Bar6:52 adnego króla nad krajem nie postawi” ani deszczu nie zecel! ludziom. 

Bar 6:53 Spraw ich nie rozs'dz” ani nie uwolni" skrzywdzonego, s' jakby wrony miedzy niebem a ziemi”. 

Bar 6:54 Kiedy po; ar wybuchnie w oewi'tyni bogów drewnianych, poz*acanych i posrebrzanych, kap*ani ich 
uciekaj” i ocalaj” sie, a oni sami jak belki w oerodku [pozostaj”'] i pal! sie. 

Bar 6:55 Nie mog!” siê oprzeæ ani królowi, ani nieprzyjacielowi. 

Bar 6:56 Jakże wiêc mo¿e sić komu wydaae albo mo, e kto myceleee, ¿e s” bogami? 

Bar 6:57 Bogowie drewniani, posrebrzani i poz*acani ani przed z?odziejami, ani przed rozbójnikami nie mog” sie 
obroniee, którzy jako silniejsi od nich zabieraj” im z*oto, srebro i ubranie, co jest na nich, i odchodz”, a oni nie 
mog” obroniæ siebie. 

Bar 6:58 Dlatego lepiej jest byæ królem, który może pokazaae swe mćstwo, albo pożytecznym w domu 
naczyniem, którym pos*uguje sić w*aaeciciel, ni tymi fa*szywymi bogami; albo bram” domu, która ochrania 
wszystko, co jest w nim, nie, tymi fa*szywymi bogami; albo kolumn’ drewnian” w pa*acu królewskim, nię tymi 
fa*szywymi bogami. 

Bar 6:59 S?ofńce, ksiê¿ yc i gwiazdy, które oewiec” i otrzyma?y zadanie, by byy pożyteczne, s' chśtnie 
pos?uszne. 

Bar 6:60 Podobnie i b*yskawica, kiedy zab*ycenie, jest piśkna dla wzroku. Dlatego te¿, i wiatr wieje w każdym 
miejscu. 

Bar 6:61 Podobnie i chmury, kiedy otrzymaj” od Boga polecenie, by przelatywaae nad ca?! ziemi”, wykonuj” 
nakaz; także i piorun z wysoka zes*any, aby niszczyee góry i lasy, wykonuje polecenie. 

Bar 6:62 A ci ani wygl'dem, ani si$', nie dadz! sie [z nimi] porównaee. 

Bar 6:63 St'd wcale nie należy mniemaee, że s" oni bogami, ani ich tak nazywaee, nie mog’ bowiem ani karaee, 
ani dobrze czyniae ludziom. 

Bar 6:64 Gdy wićc wiecie, ¿e nie s1 bogami, nie bójcie siê ich! 

Bar 6:65 Nie z*orzecz” oni ani nie b*ogos*awi" królom. 

Bar 6:66 Poganom znaków na niebie nie ukaż ”, nie b*yszcz! jak s?ońce ani nie œwiec' jak ksiê¿ yc. 

Bar 6:67 Zwierzęta s’ od nich mocniejsze, mog” bowiem uciec do kryjówki i tak pomóc sobie. 

Bar 6:68 W ¿aden sposób nie stwierdzilicemy, ¿e s! bogami, dlatego siê ich nie bójcie! 

Bar 6:69 Jak straszyd?*o na grz'dce ogórkowej, które niczego nie strzeż e, tacy s ich bogowie drewniani, 
poz?acani i posrebrzani. 


Bar 6:70 Podobnie można przyrównaee ich bogów drewnianych, poz*acanych i posrebrzanych do krzaka 
cierniowego w ogrodzie, na którym siada każ dy ptak, albo do trupa porzuconego w ciemnooeciach. 

Bar 6:71 Z purpury i bisiorów, które na nich butwiej”, poznajecie, ¿e nie sî bogami. Na koniec oni sami bêd’ 
stoczeni [przez robactwo] i stan” sie przedmiotem hańby w kraju. 

Bar 6:72 Przeto lepszy jest cz?owiek sprawiedliwy, który nie posiada boków, bedzie bowiem daleko od hańby. 
Eze 1:1 Dzia? sie to roku trzydziestego, dnia pi'tego czwartego miesi'ca, gdy sie znajdowa*em woeród 
zes*ańców nad rzek' Kebar. Otworzy?y sie niebiosa i dooewiadczy*em widzenia Bo; ego. 

Eze 1:2 Pi'tego dnia miesi'ca - rok to by* pi'ty od uprowadzenia do niewoli króla Jojakina - 

Eze 1:3 Pan skierowa?* s*owo do kap*ana Ezechiela, syna Buziego, w ziemi Chaldejczyków nad rzek! Kebar; 
by*a tam nad nim reka Pańska. 

Eze 1:4 Patrzy*em, a oto wiatr gwa*towny nadszed* od pó*nocy, wielki ob%ok i ogień p?on'cy oraz blask doko*a 
niego, a z jego oerodka [promieniowa?%o coœ] jakby po*ysk stopu z?*ota ze srebrem, ze oerodka ognia. 

Eze 1:5 Pooerodku by?o coœ, co by?o podobne do czterech istot gyj'cych. Oto ich wygl'd: mia*y one postaae 
cz?owieka. 

Eze 1:6 Ka¿da z nich miaa po cztery twarze i po cztery skrzyd?*a. 

Eze 1:7 Nogi ich by*y proste, stopy ich zace by*y podobne do stóp cielca; loeni*y jak br'z czysto wyg*adzony. 
Eze 1:8 Mia?*y one pod skrzyd*ami róce ludzkie po swych czterech bokach. Oblicza i skrzyd?a owych czterech 
istot - 

Eze 1:9 skrzyd*a ich mianowicie przylega*y wzajemnie do siebie - nie odwraca?y sie, gdy one sz*y; ka, da sz*a 
prosto przed siebie. 

Eze 1:10 Oblicza ich mia*y taki wygl'd: ka; da z czterech istot miaa z prawej strony oblicze cz*owieka i oblicze 
lwa, z lewej zaœ strony ka; da z czterech miařa oblicze wo*u i oblicze ora, 

Eze 1:11 oblicza ich i skrzyd*a ich by?y rozwinięte ku górze; dwa przylega?*y wzajemnie do siebie, a dwa 
okrywa?y ich tu?owie. 

Eze 1:12 Ka¿da posuwa*a sie prosto przed siebie; szy tam, dok'd duch je prowadzi*; id'c nie odwraca?y sie. 
Eze 1:13 W oerodku pomiedzy tymi istotami żyj'cymi pojawi*y si€ jakby ¿arz'ce sie w ogniu wćgle, podobne do 
pochodni, poruszaj'ce sić miedzy owymi istotami żyj'cymi. Ogień rzuca? jasny blask i z ognia wychodzi*y 
b*yskawice. 

Eze 1:14 Istoty żyj'ce biega*y tam i z powrotem jak gdyby b*yskawice. 

Eze 1:15 Przypatrzy*em sić tym istotom żyj'cym, a oto przy ka; dej z tych czterech istot żyj'cych znajdowa?o 
si6 na ziemi jedno ko?o. 

Eze 1:16 Wygl'd tych kó? i ich wykonanie odznacza*y sie po*yskiem tarsziszu, a wszystkie cztery mia*y ten sam 
wygl'd i wydawa?o sić, jakby by*y wykonane tak, ¿e jedno ko?o by?o w drugim. 

Eze 1:17 Mog?*y chodziae w czterech kierunkach; gdy zaœ sz*y, nie odwraca?y siê id'c. 

Eze 1:18 Obrecz ich by*a ogromna; przypatrywa*em sie im i oto: obrêcz u tych wszystkich czterech by*a pena 
oczu woko”o. 

Eze 1:19 A gdy te istoty żyj'ce sić posuwa?y, tak; e ko*a posuwa?y sić razem z nimi, gdy zaœ istoty podnosi*y 
siê z ziemi, podnosi?*y sie równie, ko?a. 

Eze 1:20 Dok'dkolwiek porusza? je duch, tam szĉy także ko*a; równoczecenie podnosi*y siê z nimi, poniewa, 
duch ¿ycia znajdowa? sie w ko*ach. 

Eze 1:21 Gdy sie porusza?y [te istoty], rusza?*y sić i ko*a, a gdy przestawa”y, równie;, i ko*a sie zatrzymywa?y: 
gdy one podnosi*y sie z ziemi, koa podnosi*y sić równie ;, poniewa; duch życia znajdowa? sie w ko*ach. 

Eze 1:22 Nad g*owami tych istot żyj'cych byo coœ jakby sklepienie niebieskie, jakby kryszta? loeni'cy, 
rozpostarty ponad ich g*owami, ku górze. 

Eze 1:23 Pod sklepieniem skrzyd*a ich by?y wzniesione, jedno obok drugiego; ka, de mia?%o ich po dwa, którymi 
pokrywa?y swoje tu?owie. 

Eze 1:24 Gdy szy, s*?ysza*em poszum ich skrzyde? jak szum wielu wód, jak g*os Wszechmog'cego, odg*os 
og*uszaj'cy jak zgie*k obozu żo*nierskiego; natomiast gdy stay, skrzyd*a mia*y opuszczone. 

Eze 1:25 Nad sklepieniem które by?%o nad ich g*owamii, rozlega? sić g?”os; gdy sta*y, skrzyd*a mia*y opuszczone. 
Eze 1:26 Ponad sklepieniem, które by*o nad ich g*owami, by?o coœ, o miao wygl'd szafiru, a miao kszta?t 
tronu, a na nim jakby zarys postaci cz?owieka. 

Eze 1:27 Nastepnie widzia*em cooe jakby po*ysk stopu zĉota ze srebrem, który wygl'da?* jak ogień wokó? niego. 
Ku górze od tego, co wygl'da?o jak biodra, i w dó? od tego, co wygl'da?*o jak biodra, widzia*em coœ, co 
wygl'da?o jak ogień, a wokó* niego promieniowa* blask. 

Eze 1:28 Jak pojawienie sie tóczy na ob*okach w dzień deszczowy, tak przedstawia? siê ów blask doko*a. Taki 
by? widok tego, co by*o podobne do chwa?*y Pańskiej. Ogl'da*em j'. Nastópnie upad*em na twarz i us*ysza*em 
g*os Mówi'cego. 

Eze 2:1 Rzek? On do mnie: «Synu cz?owieczy, stań na nogi. Bêdê do ciebie mówił». 

Eze 2:2 | wst'pi* we mnie duch, gdy do mnie mówi, i postawi? mnie na nogi; potem s*ucha*em Tego, który do 


mnie mówi. 

Eze 2:3 Powiedzia* mi: «Synu cz*owieczy, posy*am cić do synów Izraela, do ludu buntowników, którzy Mi sić 
sprzeciwili. Oni i przodkowie ich wystepowali przeciwko Mnie a; do dnia dzisiejszego. 

Eze 2:4 To ludzie o bezczelnych twarzach i zatwardzia*ych sercach; posy*am cić do nich, abyce im powiedzia?*: 
Tak mówi Pan Bóg. 

Eze 2:5 A oni czy bêd’ s*uchaee, czy te; zaprzestan” - sî bowiem ludem opornym - przecie; bêd’ wiedzieli, że 
prorok jest woeród nich. 

Eze 2:6 A ty, synu cz*owieczy, nie bój siê ich ani siê nie lêkaj ich s*ów, nawet gdyby wokó? ciebie by*y osty i 
ciernie i gdybyce sie znalaz? woeród skorpionów. Nie obawiaj sie ich s*ów ani siê nie lekaj ich twarzy, bo to lud 
oporny. 

Eze 2:7 Przeka, esz im moje s*owa: czy bêd! s*uchaee, czy też zaprzestan”, bo przecież s' buntownikami. 

Eze 2:8 Ty wićc, synu cz?%owieczy, s*uchaj tego, co ci powiem. Nie opieraj sić, jak ten lud zbuntowany. Otwórz 
usta swoje i zjedz, co ci podam». 

Eze 2:9 Popatrzy*em, a oto wyci'gniśta bya w moim kierunku reka, w której by? zwój ksiêgi. 

Eze 2:10 Rozwinć*a go przede mn'; by? zapisany z jednej i drugiej strony, a opisane w nim by*y narzekania, 
wzdychania i biadania. 

Eze 3:1 A On rzek? do mnie: «Synu cz%owieczy, zjedz to, co masz przed sob". Zjedz ten zwój i idY przemawiaae 
do Izraelitów!» 

Eze 3:2 Otworzy*em wiêc usta, a On da? mi zjeœæ ów zwój, 

Eze 3:3 mówi'c do mnie: «Synu cz*owieczy, nasyse żo”'dek i nape”nij wnetrznooeci swoje tym zwojem, który ci 
poda*em». Zjad*em go, a w ustach moich by? s*odki jak miód. 

Eze 3:4 Potem rzek? do mnie: «Synu czřowieczy, udaj sie do domu Izraela i przemawiaj do nich moimi s*owami. 
Eze 3:5 Jestece bowiem pos*any nie do ludu o mowie niezrozumia?ej lub trudnym jezyku, ale do domu Izraela; 
Eze 3:6 nie do wielu narodów o niezrozumia*ej mowie i o trudnym jezyku, których s*ów byœ nie rozumia?. 
Chocia; gdybym cie do nich pos*a*, us*uchaliby ciebie. 

Eze 3:7 Jednak, e dom Izraela nie zechce cić pos*uchaae, poniewa, i Mnie s*uchaae nie chce. Ca*y bowiem 
dom Izraela ma oporne czoĉo i zatwardzia*e serce. 

Eze 3:8 Oto Ja uczyni*em twarz twoj” odporn” jak ich twarze i czo%o twoje twardym jak ich czořa, 

Eze 3:9 da*em ci czo%o jak diament, twardszy od krzemienia. Nie bój sie ich, nie lêkaj siê ich oblicza, chocia, s! 
ludem opornym». 

Eze 3:10 Wreszcie powiedzia? mi: «Synu cz%owieczy, weY sobie do serca wszystkie s*owa, które wyrzek3em do 
ciebie, i przyjmij je do swoich uszu! 

Eze 3:11 Udasz sie do zes*ańców, do twoich rodaków i powiesz im: Tak mówi Pan Bóg, czy bêd! s*uchaee, czy 
te; nie». 

Eze 3:12 Wówczas podniós* mnie duch i us*ysza?em za sob” odg?*os ogromnego huku, gdy chwa*%a Pańska 
unosi*a sie z miejsca, w którym przebywa?a. 

Eze 3:13 Ten ogromny huk to szum uderzaj'cych o siebie skrzyde? istot żyj'cych i odg*os kó? obok nich. 

Eze 3:14 A duch podniós* mnie i zabra’. | poszed*em zgorzknia?y, z podnieceniem w duszy, a mocna reka 
Pańska spoczywa*a nade mn’. 

Eze 3:15 Przyby*em do zes*ańców, do Tell-Abib, osiedlonych nad rzek’ Kebar, tam gdzie oni mieszkali, i w 
os?upieniu pozostawa*em tam przez siedem dni wœród nich. 

Eze 3:16 A gdy up*ynć?o siedem dni, Pan skierowa* do mnie to s?owo: 

Eze 3:17 «Synu cz?owieczy, ustanowi*em cie stróżem nad pokoleniami izraelskimi. Gdy us*yszysz s*%owo z ust 
moich, upomnisz ich w moim imieniu. 

Eze 3:18 Jeceli powiem bezbo; nemu: "Z pewnoaeci" umrzesz”, a ty go nie upomnisz, aby go odwieceee od jego 
bezbo nej drogi i ocaliæ mu życie, to bezbo¿ ny ów umrze z powodu swego grzechu, natomiast Ja ciebie 
uczynić odpowiedzialnym za jego krew. 

Eze 3:19 Ale jecelibyce upomnia* bezbo; nego, a on by nie odwróci? sie od swej bezbo;nooeci i od swej 
bezboźnej drogi, to chociaę on umrze z powodu swojego grzechu, ty jednak ocalisz samego siebie. 

Eze 3:20 Gdyby zaoe sprawiedliwy odst'pi* od swej prawooeci i dopuaeci* sić grzechu, i gdybym zes*a* na niego 
jakiece dooewiadczenie, to on umrze, bo go nie upomnia?ece z powodu jego grzechu; sprawiedliwoaeci, któr” 
czyni”, nie bśdzie mu sie pamiêtaæ, ciebie jednak uczynić odpowiedzialnym za jego krew. 

Eze 3:21 Jeceli jednak upomnisz sprawiedliwego, by sprawiedliwy nie grzeszy”, i jeceli nie pope*ni grzechu, to z 
pewnooeci” pozostanie przy życiu, ponieważ przyj"? upomnienie, ty zace ocalisz samego siebie». 

Eze 3:22 Spoczó?a tam nade mn’ róka Pana; a On rzek? do mnie: «Wstań, idY na równinć, tam bêdê do ciebie 
mówi>». 

Eze 3:23 Wsta?em wiêc i poszed*em na równine, a oto by?a tam chwa?%a Pańsk', taka jak chwa?a, któr” 
widzia*em nad rzek! Kebar. I upad*em na twarz. 

Eze 3:24 Wst!'pi* jednak we mnie duch i postawi? mnie na nogi. Rozmawia? On nastepnie ze mn”, mówi'c mi: 


«ldY, zamknij siê w swoim domu! 

Eze 3:25 Oto, synu cz*owieczy, w*0;,one s na ciebie powrozy i zwi'zany jestece nimi tak, ¿e nie bedziesz móg* 
udaee sić do nich. 

Eze 3:26 Ja sprawić, ¿e jezyk twój przylgnie ci do podniebienia i bêdziesz niemy. I nie bEdziesz dla nich 

mê¿ em strofuj'cym, s’ bowiem ludem buntowniczym. 

Eze 3:27 Gdy Ja bêdê mówi? do ciebie, otworze ci usta i powiesz im: Tak mówi Pan Bóg. Kto chce s*uchaee, 
niech s*ucha, a kto zaprzestanie, niech zaprzestanie - bo to lud oporny. 

Eze 4:1 Aty, synu cz?owieczy, weY sobie tabliczke glinian', po?ó, j! przed sob" i narysuj na niej miasto 
Jerozolime. 

Eze 4:2 Nastópnie przedstaw jego obie; enie, zbuduj naprzeciw niego szaniec, usyp naprzeciw niego wa?, 
uszykuj przeciwko niemu obóz [nieprzyjacielski] i ustaw przeciwko niemu tarany doko*a. 

Eze 4:3 Potem weY sobie patelnie ¿elazn' i uczyń z niej jakby mur żelazny pomiedzy sob" a miastem i skieruj 
wzrok swój na nie, tak jakby by?o obie; one i jakbyce ty je oblega*. To bedzie znakiem dla domu Izraela. 

Eze 4:4 Po*ó; siê na lewym boku, a Ja z*o;6 wine Izraelitów na ciebie. Przez tyle dni bEdziesz znosił ich wine, 
przez ile bedziesz na nim le, a?. 

Eze 4:5 Podaje ci lata trwania ich winy w liczbie dni: przez trzysta dziewiEaedziesi't dni bêdziesz znosi? winê 
pokoleń izraelskich. 

Eze 4:6 A kiedy je wype”nisz, poo¿ysz sie znów na prawym boku i bedziesz znosi? przewinienia pokolenia 
Judy przez czterdzieoeci dni. Licze ci jeden dzień za ka; dy poszczególny rok. 

Eze 4:7 Nastêpnie ku oblE onej Jerozolimie skierujesz wzrok i obnażone ramić, a bedziesz prorokowa* 
przeciwko niej. 

Eze 4:8 Oto nak*adam na ciebie powrozy i tak d?ugo nie obrócisz siê z jednego boku na drugi, jak d?ugo dni 
twego ucisku nie zostan” wype*nione. 

Eze 4:9 WeY sobie pszenicy i jśczmienia, bobu i soczewicy, prosa i orkiszu: w?ó,, je do tego samego naczynia i 
przygotuj sobie z tego chleb. Bedziesz go spożywa? przez tyle dni, przez ile bódziesz leżę a* na swym boku - 
przez trzysta dziewiEaedziesi't dni. 

Eze 4:10 Waga tego pokarmu, który bEdziesz spożywa”, wyniesie dwadziececia syklów na dzień. Raz na dobe 
bEdziesz go spo,ywa?. 

Eze 4:11 Także wode oszczEdnie piæ bódziesz: wypijesz raz na dobe jedn” szóst! hinu. 

Eze 4:12 Bedziesz go spożywa? jak podp*omyk jeczmienny; upieczesz go przed ich oczami na nawozie 
ludzkim». 

Eze 4:13 | doda? Pan: «Tak bêd’ spo; ywaee Izraelici swój pokarm nieczysty miedzy poganami, woeród których 
ich rozproszê». 

Eze 4:14 Na to rzek*em: «Ach, Panie Boże, oto dusza moja nigdy sie nie splami*a: od dzieciństwa a; do tej 
pory nie spo, ywa*em ani padliny, ani tego, co zosta?”o rozszarpane; ¿adne miêso nieczyste nie weszřo do moich 
ust». 

Eze 4:15 A On rzek? do mnie: «Patrz, zezwalam ci, byce upiek* sobie pokarm na nawozie wo*owym zamiast na 
ludzkim». 

Eze 4:16 Nastepnie rzek? do mnie: «Synu cz?owieczy, oto złamie podpore chleba w Jerozolimie, tak ¿e pe*ni 
zgryzoty bêd’ jedli chleb œciœle odwa; ony i ze strachem bêd’ pili wode oecioele odmierzon”, 

Eze 4:17 aby cierpi'c niedostatek chleba i wody, jeden po drugim omdlewali i niszczeli w swych grzechach. 
Eze 5:1 Synu cz%owieczy, weY sobie ostry miecz i użyj go jako brzytwy i ogol nim sobie g*ow€ i brodê: 
nastepnie weY dok?adn' wagć i podziel [ogolone w?osy]. 

Eze 5:2 Jedn" ich czĉœæ spalisz w ogniu w obróbie miasta, gdy nadejd” dni oblś żenia; potem weY miesz 
nastópn” czĉœæ i posiekasz j' mieczem doko*a, a trzeci" czóceee rozrzucisz z wiatrem, poniewa; miecza 
dobêdê na nich. 

Eze 5:3 WeY z nich tylko ma?" iloœæ i zawiń w poy swego p”aszcza. 

Eze 5:4 Z tych weYmiesz jeszcze troch6 i wrzucisz je do ognia, aby w nim spřonêy: z tego wyjdzie ogień na 
ca*y dom Izraela. 

Eze 5:5 Tak mówi Pan Bóg: Oto jest Jerozolima, któr” umiececi*em miedzy poganami, otoczona obcymi krajami. 
Eze 5:6 Ale wyst'pi*a przeciw moim prawom z wieksz” przewrotnooeci” ani; eli poganie i przeciw moim ustawom 
bardziej ani, eli kraje, które j! otaczaj”, poniewa, wzgardzili Izraelici moimi prawami i nie postepowali wedug 
moich ustaw. 

Eze 5:7 Dlatego tak mówi Pan Bóg: Poniewa, bylicecie bardziej zbuntowani niż poganie, którzy was otaczaj', i 
nie postepowalicecie wed*ug moich ustaw, i nie strzeglicecie moich praw, a nawet nie przestrzegalicecie praw 
narodów, które was otaczaj” - 

Eze 5:8 dlatego tak mówi Pan Bóg: Oto i Ja wystepuje przeciwko tobie i na oczach pogan wykonam na tobie 
wyrok. 

Eze 5:9 Z powodu twoich obrzydliwoceci dokonam na tobie tego, czegom nigdy nie czyni? i już nigdy nie 


uczynie. 

Eze 5:10 Dlatego ojcowie bêd’ jedli synów pooerodku ciebie, a synowie jecese bêd’ swoich ojców; wykonam nad 
tob” s'dy: wszystkie resztki twoje rozsiejć na wszystkie wiatry. 

Eze 5:11 Dlatego - na moje życie - wyrocznia Pana Boga: Ooewiadczam, poniewa, cewi'tynić moj” 
splugawi*ace wszystkimi twoimi ohydami i wszystkimi twymi obrzydliwoceciami, Ja także odrzuce bez ogl'dania 
si6 na litocese i Ja tak¿e nie bêdê oszczEdza”. 

Eze 5:12 Jedna trzecia twoja pomrze od zarazy i zginie pocerodku ciebie od g*odu; jedna trzecia padnie wokó* 
ciebie od miecza, a jedn” trzeci! rozpEdze na wszystkie wiatry, nadto miecza nad nimi dobêdê. 

Eze 5:13 Wtedy ucemierzy sie mój gniew. Uspokojć na nich moj” zapalczywoceae i zaniecham gniewu. Potem 
poznaj”, że Ja, Pan, przemówi*em w mojej zapalczywooeci, gdy da*em upust mojemu gniewowi na nich. 

Eze 5:14 Zrobie z ciebie pustynić i pooemiewisko narodów, które cić otaczaj”, na oczach wszystkich 
przechodniów. 

Eze 5:15 Staniesz sie przedmiotem pocemiewiska i szyderstwa, ostrze, eniem i postrachem dla narodów, które 
cie otaczaj”, gdy wykonam na tobie wszystkie s'dy w gniewie i zapalczywoaeci, i srogich karach. Ja, Pan, 
powiedzia*em. 

Eze 5:16 Gdy wyœlê przeciwko wam strza?y godu jako niszczycielki, które maj” za cel zag*adć, gdy je wycele 
na wasz! zag*adć, pomno¿ê miedzy wami g°ód i zżamie wam podporê chleba. 

Eze 5:17 Zeœlê na was g°ód i dzikie zwierzśta, które cić osieroc"; i mór, i oemierae gwa?towna przyjdzie na 
ciebie, i miecz sprowadze na ciebie. Ja, Pan, powiedzia?em». 

Eze 6:1 Pan skierowa* do mnie to s*owo: 

Eze 6:2 «Synu cz*owieczy, zwróæ sić ku górom izraelskim i prorokuj przeciwko nim. 

Eze 6:3 Powiedz: Wzgórza izraelskie, s*uchajcie s'owa Pana Boga. Tak mówi Pan Bóg do wzgórz, do 
pagórków, do strumieni i do dolin: Oto sprowadze na was miecz i zniszcze wasze wyżyny. 

Eze 6:4 Wasze o?tarze opustoszej”, a wasze stele s*oneczne zostan” rozbite; waszych poleg*ych rzuce przed 
bo, ków. 

Eze 6:5 Trupy synów Izraela po*o; € przed waszymi bo; kami, kooeci ich porozrzucam wokó* waszych o*tarzy. 
Eze 6:6 Gdziekolwiek byœcie tylko mieszkali, miasta opustoszej”, a wyżyny zniszczej”, tak ¿e wasze o*tarze 
zostan’ opuszczone i zniszczone, bo, ki wasze zdruzgotane i porozbijane, a wasze stele s*oneczne po?amane w 
kawa?ki, a dzie*a wasze unicestwione. 

Eze 6:7 Pooerodku was padn’ polegli i poznacie, ¿e Ja jestem Pan. 

Eze 6:8 Ale pozostawie wam przy ¿yciu tych, którzy ujd' miecza pogan, gdy rozprosze was po obcych krajach. 
Eze 6:9 Ci, którzy pozostan” przy życiu, bêd pamiętali o Mnie poceród obcych narodów, dok'd zostan’ 
uprowadzeni. Gdy zetrć ich serce wiaro?omne, które Mnie opuoeci?o, i oczy ich nierz'dne, rozgl'daj'ce sie za 
bo; kami, wtedy bêd’ żywili odraze do samych siebie z powodu z?*oaeci, które pope*nili wszystkimi swoimi 
obrzydliwoceciami. 

Eze 6:10 | poznaj”, ¿e Ja jestem Pan i ¿e nie na próżno mówi*em, iż na nich sprowadzć to nieszczócecie». 
Eze 6:11 Tak mówi Pan: «Klaskaj w d?*onie i tupaj nog”, i wo*aj: Biada z powodu wszystkich obrzydliwoaeci 
domu Izraela, który padnie od miecza, godu i zarazy. 

Eze 6:12 Ten, co jest daleko, umrze od zarazy; ten, co jest blisko, polegnie od miecza, a ten, co pozostanie i 
bEdzie oblê¿ ony, umrze z godu. I tak ucemierzć na nich mój gniew. 

Eze 6:13 Poznacie, ¿e Ja jestem Pan, gdy wasi zabici bêd’ le; eli pokotem u stóp swoich boków, wokó? ich 
o*tarzy, na ka¿dym pagórku, na wszystkich szczytach gór, pod kadym drzewem zielonym i pod każdym 
roz*ożystym terebintem, gdzie sk*adali ofiar o mi*ej woni wszystkim swoim bo; kom. 

Eze 6:14 Wyci'gne reke przeciwko nim i zamienić kraj ten w ziemie pust’ i dzik”, pocz'wszy od pustyni a; do 
Ribla, wszćdzie, gdzie mieszkaj”, i poznaj”, ¿e Ja jestem Pan». 

Eze 7:1 Pan skierowa* do mnie to s*owo: 

Eze 7:2 «Ty zaœ, synu cz?owieczy, powiedz: Tak mówi Pan Bóg do ziemi izraelskiej: Koniec, koniec nadchodzi 
dla czterech krańców ziemi. 

Eze 7:3 Teraz przychodzi kres na ciebie. Wysy*am gniew mój przeciwko tobie, aby cić os'dziae wedug twoich 
dróg i ciebie uczyniae odpowiedzialn" za wszystkie twoje obrzydliwooeci. 

Eze 7:4 Oko moje nie oka; e litooeci dla ciebie i nie pominć cić, ale ciebie uczynić odpowiedzialn" za twoje 
drogi, a twoje obrzydliwoceci bêd! poœród ciebie [ujawnione] i poznacie, ¿e Ja jestem Pan». 

Eze 7:5 Tak mówi Pan Bóg: «Oto nadchodzi jedno nieszczćoecie za drugim. 

Eze 7:6 Koniec nadszed?*, nadszed* koniec dla ciebie, oto nadszed?*. 

Eze 7:7 Nadszed* dla ciebie zgubny los, o ty, mieszkańcu ziemi! Nadszed* czas, bliski jest dzień utrapienia, a 
nie radosnych pl'sów na wzgórzach. 

Eze 7:8 Teraz wyleje mój gniew na ciebie i moj” zapalczywoceae ucemierzć na tobie. Bêdê cić s'dzi* wed?”ug 
twoich dróg, obci” 4 aj'c cie wszystkimi twymi obrzydliwoceciami. 

Eze 7:9 Oko moje nie oka, e litooeci, nie bêdê oszczódza”, ale wedug twojego postepowania otrzymasz 


odp?atć, a twoje obrzydliwooeci bed" pooeród ciebie [ujawnione] i poznacie, ¿e Ja jestem Pan, który uderza. 
Eze 7:10 Oto ów dzień, oto nadchodzi. Wyszed* zgubny los, kwitnie niesprawiedliwoceee, pycha siê rozwija. 
Eze 7:11 Gwaît sta? sie berem niesprawiedliwoaeci. Nic po nich nie pozostanie, nic z ich bogactwa, nic z ich 
krzyków, „aden oelad po ich wspania?ooeci. 

Eze 7:12 Nadchodzi czas, zbliża sie ów dzień. Kupuj'cy niech sie nie cieszy, a sprzedawca niech siê nie smuci, 
gniew bowiem zap*%on”* przeciwko wszystkim. 

Eze 7:13 Sprzedawca bowiem nie wróci ju, do rzeczy sprzedanej, nawet jeceli pozostanie jeszcze przy życiu, 
gdy gniew nad ogó?*em nie ustanie i nikt z powodu swej niegodziwooeci nie bćdzie móg? ocaliae życia. 

Eze 7:14 Dmijcie w surmy, chwytajcie za broń, lecz nikt do boju nie ruszy; albowiem gniew mój obejmuje 
wszystko. 

Eze 7:15 Miecz - na zewn!'trz, a mór i gód - wewnttrz. Kto znajdzie sić na polu, zginie od miecza, a tego, co w 
miececie pozostanie, g*ód i mór pochon’. 

Eze 7:16 Ci, którzy bêd’ siê ratowali ucieczk', na górach stan” sie podobni do go*6bi z dolin. Wszyscy bêd’ 
jêczeæ, ka¿ dy z powodu swej niegodziwooeci. 

Eze 7:17 Wszystkie r6ce opadn” i wszystkie kolana rozmieEkn” jak woda. 

Eze 7:18 Przywdziej" wory, okryje ich strach, na wszystkich twarzach pojawi siê wstyd i na wszystkich g*owach 
sysina. 

Eze 7:19 Srebro swoje porzuc” na ulice, a z*%oto ich upodobni sie do nieczystooeci. Ich srebro i z*oto nie zbawi 
ich w dzień gniewu Pana. Godu swojego tym nie nasyc” ani nie nape*ni" swych wnćtrznoaeci, poniewa; by*y 
dla nich pobudk” do grzechu. 

Eze 7:20 Ich drogocenna ozdoba pos*uży*a im ku pysze i z niej uczynili sobie swoje ohydne obrazy, swoje 
bo¿ ki. Dlatego zamienić je dla nich w nieczystoceee. 

Eze 7:21 Wydam je w rêce cudzoziemców na *up, a miejscowym z*oczyficom na grabie; , aby je zbezczeeaecili. 
Eze 7:22 | odwróce od nich oblicze moje, mój skarb zostanie zbezczeszczony. Wtargn” do niego zbójcy, aby go 
zbezczeoeciae. 

Eze 7:23 Zrób sobie kajdany, poniewa, kraj ten peen jest krwawych wyroków, a miasto pene gwa?tów. 

Eze 7:24 Sprowadzć najokrutniejsze narody, aby zajć*y ich domy. Po?oż € kres pysze możnych, a oewićtooeci 
ich zostan’ zbezczeszczone. 

Eze 7:25 Nadchodzi groza. Bêd’ szukaæ ratunku, a nie znajd” go. 

Eze 7:26 Kleska za klesk' spada, wieœæ okrutna nadchodzi jedna za drug". Bêd’ domagaee sie od proroka 
objawienia, lecz kap*anowi zabraknie nauki, a starszym rady. 

Eze 7:27 Król bEdzie chodzi? w ,a?obie, ksi"; € okryje sie przera; eniem, a rêce ludu ziemi drótwiese bêd’. 
Post'pić z nimi wed?*ug ich dróg i na podstawie ich praw s'dziae ich bêdê. I poznaj”, ¿e Ja jestem Pan». 

Eze 8:1 Kiedy roku szóstego, pi'tego dnia szóstego miesi'ca siedzia*em w moim domu, a starsi Judy siedzieli 
przede mn”, spocze*a tam na mnie reka Pana Boga. 

Eze 8:2 Patrzy*em, a oto by?a tam istota podobna do postaci cz?owieka; w dó? od tego, co wygl'da?o na jego 
biodra, by? ogień, i w góre od tego, co wygl'da*o na biodra, by?o coœ, co przypomina?%o po*ysk stopu z?*ota ze 
srebrem. 

Eze 8:3 Wyci'gn'* coœ w rodzaju reki i uchwyci* mnie za w*osy na g*owie, a duch podniós* mnie w górê miêdzy 
ziemie a niebo i w boskich widzeniach zaprowadzi? do Jerozolimy, do przedsionka bramy wewnętrznej, 
po?o,onej po stronie pó*nocnej, tam gdzie znajdowa? sie bo; ek zazdrooeci, pobudzaj'cy do zazdroaeci. 

Eze 8:4 Oto tam by*a chwa*a Boga izraelskiego, taka sama, jak! widzia*em na równinie. 

Eze 8:5 | rzek? do mnie: «Synu cz?%owieczy, podnieœ teraz oczy ku pó*nocy!» I podnios*+em oczy w kierunku 
pó?nocnym, a oto na pó*noc od bramy o*tarza znajdowa? sić u wejoecia ów bo; ek zazdrooeci. 

Eze 8:6 | rzek? do mnie: «Synu cz?owieczy, czy widzisz, co oni czyni? - Okropne obrzydliwooeci, którym sie tu 
oddaj" pokolenia izraelskie, aby Mnie zmusiae do oddalenia sić z mojej cewi'tyni. Ale gdy sić lepiej przypatrzysz, 
zobaczysz jeszcze wieksze obrzydliwooeci». 

Eze 8:7 Zaprowadzi* mnie potem ku wejoeciu do dziedzińca, i popatrzy*em, a oto by? tam otwór w murze. 

Eze 8:8 On rzek? do mnie: «Synu cz*owieczy, przebij ten mur!» I przebi*em mur, a oto by?o tam przejoaecie. 
Eze 8:9 A On rzek? do mnie: «WejdY, a przyjrzyj sie tym ohydnym czynom, którym si6 oni tu oddaj'». 

Eze 8:10 Wszed*em i patrzy*em, a oto by*y tam wszelkiego rodzaju postacie tego, co pe*za po ziemi, i bydl't, 
ohydnych istot, i wszystkie bo; ki domu Izraela, wyrysowane wszedzie na oecianie doko*a. 

Eze 8:11 Siedemdziesićciu m6, ów spooeród starszyzny izraelskiej stao przed nimi - a woeród nich sta? 
Jaazaniasz, syn Szafana - w reku ka; dego by*a kadzielnica, a woń unosi*a sić z ob*oków kadzid*a. 

Eze 8:12 | rzek? do mnie: «Czy widzisz, synu cz*owieczy, czemu sić oddaje w ukryciu każdy ze starszyzny 
domu Izraela w tajemnej komnacie? Mówi” oni bowiem: "Pan nas nie widzi. Pan opuoceci* ten kraj"». 

Eze 8:13 | rzek? do mnie: «Zobaczysz jeszcze gorsze obrzydliwooeci pope?niane przez nich». 

Eze 8:14 Nastepnie zaprowadzi? mnie do przedsionka bramy oewi'tyni Pańskiej, mieszcz'cej siê po stronie 
pó?nocnej, a oto siedzia*y tam kobiety i op*akiwa*y Tammuza. 


Eze 8:15 | rzek? do mnie: «Czy widzisz, synu cz*owieczy? Zobaczysz jeszcze wićksze obrzydliwooeci od tych». 
Eze 8:16 Zaprowadzi* mnie także do wewnetrznego dziedzińca oewi'tyni Pańskiej i oto u wejoecia do oewi'tyni 
Pańskiej, pomiedzy przedsionkiem a o?tarzem, znajdowa?o siê okoo dwudziestu pieciu m6; ów, obróconych 
tyĉem do oewi'tyni Pańskiej, z twarzami skierowanymi ku wschodowi: zwróceni na wschód oddawali pok*on 
s*ońcu. 

Eze 8:17 | rzek? do mnie: «Czy widzisz to, synu cz*owieczy? Czy; nie dosyæ domowi Judy dokonywaee tych 
obrzydliwooeci, które tu pope?niaj'? Nape”niaj' kraj ten przemoc” i stale Mnie obrażaj”. I oto wci'¿, podnosz! 
ga?'zke do nosa. 

Eze 8:18 Również i Ja bêdê postepowa? z nimi z zapalczywooeci"; oko moje nie oka, e litoceci i nie bêdê 
oszczEdza”. A bêd! wo*aae do moich uszu donocenym g*osem, lecz Ja ich nie wys?ucham». 

Eze 9:1 Potem donooenie, tak ¿e ja s*ysza*em, wo?”a* On: «Zbli, cie sie, stra; e miasta, ka, dy z niszczycielsk! 
broni! w reku!» 

Eze 9:2 | oto przyby?*o szeoeciu m6; ów drog” od górnej bramy, po?”o; onej po stronie pó*nocnej, każ dy z wĉasn' 
niszczycielsk" broni" w rEku. Woeród nich znajdowa? sić pewien m'¿, odziany w Inian’ szatć, z ka”amarzem 
pisarskim u boku. Weszli i zatrzymali siê przed o*tarzem z br”zu. 

Eze 9:3 A chwa*a Boga izraelskiego unios*a sić znad cherubów, na których sie znajdowa?*a, do progu oewi'tyni. 
Nastepnie zawo*awszy m6; a odzianego w szatć Inian’, który mia? ka*amarz u boku, 

Eze 9:4 Pan rzek? do niego: «PrzejdY przez œrodek miasta, przez œrodek Jerozolimy i nakrecel ten znak TAW 
na czo*ach mê¿ów, którzy wzdychaj” i biadaj" nad wszystkimi obrzydliwoceciami w niej pope*nianymi». 

Eze 9:5 Do innych zaœ rzek?, tak iż s?*ysza?em: «ldYcie za nim po miececie i zabijajcie! Niech oczy wasze nie 
znaj” wspó?czucia ni litooeci! 

Eze 9:6 Starca, m*odzieńca, pannć, niemowle i kobiete wybijajcie do szczętu! Nie dotykajcie jednak ¿adnego 
mê¿ a, na którym bEdzie ów znak. Zacznijcie od mojej oewi'tyni!» | tak zaczeli od owych starców, którzy stali 
przed oewi'tyni". 

Eze 9:7 Nastópnie rzek? do nich: «Zbezczecesccie równie; oewi'tynić, dziedzińce nape*nijcie trupami!» Wyszli 
oni i zabijali w mieoecie. 

Eze 9:8 A podczas gdy oni zabijali, ja pozosta*em sam, upad*em na twarz i tak wo*a*em: «Ach, Panie, Boże! 
Czy chcesz wyniszczyae ca?! Reszte Izraela, daj'c upust swemu gniewowi przeciw Jerozolimie?» 

Eze 9:9 Rzek? do mnie: «Nieprawoceee pokolenia Izraela i Judy jest wielka, niezmierna; kraj jest peen krwi, a 
miasto pe*ne przewrotnoaeci. Mówi” bowiem: "Pan opuœci? ten kraj, Pan nie widzi". 

Eze 9:10 A wiêc tak,e i moje oko nie okaże litooeci ani wspó?czucia. Odpowiedzialnoceae za ich postepowanie 
sk*adam na ich gowy». 

Eze 9:11 | oto ów m”, odziany w Inian’ szatć, z ka*amarzem pisarskim u boku, oznajmi*: «Uczyni*em, jak mi 
rozkaza*ece». 

Eze 10:1 Nastepnie patrzy*em, a oto nad sklepieniem, rozpooecieraj'cym siê nad g*owami cherubów, byo coœ 
jakby szafir, a z wygl'du by*o podobne do tronu. 

Eze 10:2 Potem On rzek? tak do owego móża, odzianego w Inian’ szató: «WejdY pomiódzy koĉa pod 
cherubami, a nape*niwszy swe d?onie ognistym wêglem z miejsca miśdzy cherubami, rozrzuæ go po mieoecie!» 
I wszed* tam na moich oczach. 

Eze 10:3 A cheruby sta*y po prawej stronie oewi'tyni, gdy ów m'¿, tam wchodzi*, ob*ok zace nape*ni* dziedziniec 
wewnóćtrzny. 

Eze 10:4 Nastepnie chwa*a Pańska podnios*a sie znad cheruba do progu oewi'tyni, oewi'tynia zace nape”ni*a 
sie ob*okiem, a dziedziniec by? peen blasku chwa?*y Pańskiej. 

Eze 10:5 Rozleg? sić szum skrzyde* cherubów a;, na dziedzińcu zewnetrznym, podobny do g*osu Boga 
Wszechmog'cego, gdy przemawia. 

Eze 10:6 A gdy owemu móżowi, odzianemu w Inian’ szató, da? taki rozkaz: «WeY ognia spomiedzy kó?, 
spomiedzy cherubów!», on tam poszedł i stan'* obok ko?a. 

Eze 10:7 Wówczas jeden z cherubów wyci'gn** reke w kierunku ognia, znajduj'cego sić pomiedzy cherubami, a 
wzi'wszy go, poo¿y? na d?onie cz*owieka, ubranego w Inian’ szatć. Ten wzi’? go i wyszed?. 

Eze 10:8 Pod skrzyd*ami zaœ cherubów pojawi?o si6 coœ na kszta?*t reki ludzkiej. 

Eze 10:9 | patrzy*em, a oto przy boku cherubów znajdowa?y sić cztery ko*a: po jednym kole obok ka; dego 
cheruba, a ko*a te z wygl'du mia?y po*ysk jakby tarsziszu. 

Eze 10:10 Wygl'da*y zaœ tak, jakby ka; de z czterech miao ten sam kszta?t, jakby jedno koĉo znajdowa?o siê w 
drugim. 

Eze 10:11 A gdy sie posuwa?*y, posuwa?y sić w czterech swoich kierunkach; nie odwraca?y sie, gdy sić 
posuwa*?y, ale posuwa?y sie w tym kierunku, dok'd prowadzi*a je gowa, posuwa?y sić za ni” i nie odwraca?y sić, 
gdy sić posuwa*?y. 

Eze 10:12 Ich ca?e cia? - plecy, róce, skrzyd*a i koa u wszystkich czterech - by?o wype*nione doko*%a oczami. 
Eze 10:13 S*ysza*em, ¿e ko*om została nadana nazwa galgal. 


Eze 10:14 Każda istota miaa po cztery oblicza: pierwsze by?o obliczem wo*u, drugie obliczem cz*owieka, 
trzecie obliczem lwa, a czwarte obliczem or*a. 

Eze 10:15 A cheruby sić podnios*y; by*a to ta sama istota, któr! widzia*em nad rzek! Kebar. 

Eze 10:16 Gdy cheruby chodzi*y, porusza?y sić tak, e przy ich boku ko*%a; a gdy cheruby podnosi*y swe 
skrzyd*a, aby sie unieceae z ziemi, koa nie odrywa*y si6 od ich boku. 

Eze 10:17 A gdy cheruby sie zatrzymywa”?y, tak; e one sie zatrzymywa?y, a gdy sić podnosi*y, to podnosi*y siê 
także i one razem z nimi, poniewa; by? w nich duch istoty żywej. 

Eze 10:18 A chwa*a Pańska odesz?%a od progu oewi'tyni i zatrzyma?*a siê nad cherubami. 

Eze 10:19 Cheruby rozwine?y skrzyd?*a i uchodz'c unios*y sie z ziemi na moich oczach, a ko*a z nimi. 
Zatrzyma?y sić w wejoeciu wschodniej bramy oewi'tyni Pańskiej, a chwa*a Boga izraelskiego spoczywa?*a nad 
nimi u góry. 

Eze 10:20 By*a to ta sama istota żywa, któr! pod Bogiem izraelskim ogl'da*em nad rzek" Kebar, i pozna*em, ¿e 
by?y to cheruby. 

Eze 10:21 Każdy mia? po cztery oblicza i cztery skrzyd*a, a pod skrzyd*ami coœ w rodzaju r'k ludzkich. 

Eze 10:22 Wygl'd ich twarzy by? podobny do tych samych twarzy, które widzia*em nad rzek! Kebar. Ka, dy 
porusza? sić prosto przed siebie. 

Eze 11:1 Potem podniós* mnie duch i zaprowadzi? mnie do wschodniej bramy oewi'tyni Pańskiej, zwróconej ku 
wschodowi. A oto u wejoecia do bramy znajdowa?o sić dwudziestu piściu me; ów, woeród których ujrza*em 
Jaazaniasza, syna Azzura, i Pelatiasza, syna Benajasza, przywódców ludu. 

Eze 11:2 | rzek? do mnie [Pan]: «Synu cz*owieczy, oto mê¿owie, w których myeelach jest zĉo i którzy w tym 
miececie rozszerzaj! z*e rady. 

Eze 11:3 Mówi!: "Niepródko buduje siê domy. Oto kocio*, a my stanowimy mieso". 

Eze 11:4 Dlatego prorokuj przeciwko nim, prorokuj, synu cz*owieczy!» 

Eze 11:5 Wówczas mn” ow*%adn'* Duch Pański i rzek? do mnie: «Mów: Tak mówi Pan: W ten sposób 
powiedzielicecie, domu Izraela, a Ja znam sprawy waszej duszy. 

Eze 11:6 Wielu pomordowalioecie w tym mieœcie, a jego ulice zas*alicecie trupami. 

Eze 11:7 Dlatego tak mówi Pan Bóg: Trupy, które porozk*adalicecie w jego oerodku, s1 miesem, a ono kotem, 
wy jednak zostaniecie usunićci ze oerodka. 

Eze 11:8 Boicie sie miecza, a Ja sprowadze na was miecz - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 11:9 Wypćdze was z jego obrêbu, z jego cerodka, wydam was w róce obcych i przeprowadzć s'd nad 
wami. 

Eze 11:10 Padniecie od miecza, bêdê was s'dzi? na granicy izraelskiej i poznacie, ¿e Ja jestem Pan. 

Eze 11:11 Ono nie bêdzie dla was kot*em ani wy nie bêdziecie w nim miêsem; na granicy izraelskiej bêdê was 
s'dzi*. 

Eze 11:12 | poznacie, ¿e ja Jestem Pan, do poleceń którego nie stosowalicecie sić ani nie wype?nialicecie 
nakazów, ale wype?nialicecie nakazy tych narodów, które was otaczaj” doko*a». 

Eze 11:13 Skoro tylko skończy*em prorokowaae, umar? Pelatiasz, syn Benajasza. | upad*em na twarz, wo*aj'c 
g*oceno tymi s*owami: «Ach, Panie Boże! Czy ca*kowicie wyniszczysz Resztć Izraela?» 

Eze 11:14 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 11:15 «Synu cz?owieczy, oto do braci twoich, do zes*anych wraz z tob', do wszystkich pokoleń izraelskich, 
do ogó?u mawiali mieszkańcy Jerozolimy: "Oddaleni jestececie od Pana. Ziemia ta nam zosta?a oddana w 
posiadanie". 

Eze 11:16 Dlatego mów: Tak mówi Pan Bóg: Wprawdzie wygna*em ich pomidzy narody i rozproszy*em po 
krajach, jednak przez krótki czas bêdê dla nich œwi'tyni w tych krajach, do których przybyli. 

Eze 11:17 Dlatego mów: Tak mówi Pan Bóg: Zgromadzć was na nowo spooeród obcych narodów, sprowadze 
was z krajów, po których zostalicecie rozproszeni, i dam wam ziemie Izraela. 

Eze 11:18 Wróc’ tam i wykorzeni! z niej wszystkie bożki i obrzydliwooeci. 

Eze 11:19 Dam im jedno serce i wniosć nowego ducha do ich wnetrza. Z cia*a ich usunê serce kamienne, a 
dam im serce cielesne, 

Eze 11:20 aby postópowali zgodnie z moimi poleceniami, strzegli nakazów moich i wype”niali je. I tak bêd’ oni 
moim ludem, a Ja bêdê ich Bogiem. 

Eze 11:21 A co do tych, których serce sk*ania sie ku bog kom i obrzydliwooeciom, to na ich gowy sk*adam 
odpowiedzialnocease za ich postepowanie» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 11:22 Potem cheruby rozwinó*y swe skrzyd*a i równoczeoenie z nimi [poruszy*y sie] ko*a, a chwa°a Boga 
Izraela spoczywa?a na nich u góry. 

Eze 11:23 | odesz%a chwa*a Pańska z granic miasta, i zatrzyma?*a sić na górze, która le¿y na wschód od 
miasta. 

Eze 11:24 A duch uniós? mnie i zaprowadzi? z powrotem w Bożym zachwyceniu do zes*ańców z ziemi 
chaldejskiej i tak skończy?*o sić widzenie, które mia?em. 


Eze 11:25 Nastepnie opowiedzia*em zes*ańcom wszystkie te sprawy Pana, które mi On pozwoli? widzieee. 
Eze 12:1 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 12:2 «Synu cz*owieczy, mieszkasz woeród ludu opornego, który ma oczy na to, by widzieee, a nie widzi, i 
ma uszy na to, by s*yszeee, a nie s*yszy, poniewa, jest ludem opornym. 

Eze 12:3 Synu cz*owieczy, przygotuj sobie rzeczy na drog zes*ania, za dnia i na ich oczach, i na ich oczach 
wyjdY z miejsca twego pobytu na inne miejsce. Może to zrozumiej”, chocia, to lud zbuntowany. 

Eze 12:4 Wyniece swoje tobo*ki, jak tobo*ki zes*ańca, za dnia, na ich oczach, i wyjdY wieczorem - na ich 
oczach - tak jak wychodz! zes*ańcy. 

Eze 12:5 Na ich oczach zrób sobie wy3om w murze i wyjdY przez niego! 

Eze 12:6 Na ich oczach w?óę tobo?ek na swoje barki i wyjdY, gdy zmierzch zapadnie. Zas%oń twarz, abyce nie 
widzia* kraju, albowiem ustanawiam cie znakiem dla pokoleń izraelskich». 

Eze 12:7 | uczyni*em tak, jak mi rozkazano: tobo*ki wynios*em za dnia, jak tobo*ki zes*ańca, wieczorem 
uczyni*em sobie rekami wy*om w murze, wyszed*em w mroku i na ich oczach w*%oży*em [tobo*ek] na barki. 
Eze 12:8 Rano skierowa* Pan do mnie te s*owa: 

Eze 12:9 «Synu cz*owieczy, czy dom Izraela, lud zbuntowany, zapyta? siê: "Co ty robisz?" 

Eze 12:10 Powiedz im: Tak mówi Pan Bóg: Ta przepowiednia odnosi sić do w*adcy, bEd'cego w Jerozolimie, i 
do ca*ego domu Izraela, który tam siê znajduje. 

Eze 12:11 Powiedz: Jestem dla was znakiem. Podobnie jak ja uczyni*em, tak sić wam stanie: Pójd” na 
zes*anie, w niewole. 

Eze 12:12 W?*adca, który znajduje sić woeród nich, w*oży na ramiona [tobo*ki] w mroku i wyjdzie; zrobi” wy*om 
w murze, aby móg* przez niego przejoese, zas*oni on twarz, aby swymi oczami nie widzia* kraju. 

Eze 12:13 Zarzuce sieæ moj' na niego i wpadnie w mój niewód. Ka, 6 go przyprowadziae do Babilonu, do kraju 
Chaldejczyków, ale nie bEdzie go móg? ogl'daae i tam umrze. 

Eze 12:14 A wszystkich z jego otoczenia, jego obrońców i wszystkie zastepy jego wojsk rozprosze na wszystkie 
wiatry i miecza na nich dobêdê. 

Eze 12:15 | poznaj”, że Ja jestem Pan, gdy ich rozproszćE wœród narodów i rozrzuce po krajach. 

Eze 12:16 Ale niektórych z nich, którzy ujd' miecza, g*odu i zarazy, pozostawić, aby pomiśdzy narodami, do 
których przybEd”, opowiadali o wszystkich swoich obrzydliwoceciach. Wówczas poznaj”, ¿e Ja jestem Pan». 
Eze 12:17 Pan skierowa* do mnie te s?owa: 

Eze 12:18 «Synu cz”owieczy, z drżeniem bedziesz spożywa”? swój chleb, a w niepokoju i smutku bćdziesz pi? 
wode. 

Eze 12:19 Powiedz ludowi ziemi: Tak mówi Pan Bóg do mieszkańców Jerozolimy w ziemi izraelskiej: Chleb 
swój bêd’ spożywali w smutku, a wode bêd’ pili w trwodze, poniewa, ziemia ich zamieni sie w pustkowie i 
zostanie ogo?ocona ze swoich dostatków, z powodu bezprawia wszystkich jej mieszkańców. 

Eze 12:20 Ludne miasta zostan” opuszczone, ziemia zamieni sić w pustkowie. Wówczas poznacie, ¿e Ja 
jestem Pan». 

Eze 12:21 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 12:22 «Synu cz”owieczy, cóż to macie za przys*owie o ziemi izraelskiej, które g*osi: "D*u;," siê dni, a 
wszystkie proroctwa zawodz"”. 

Eze 12:23 Dlatego powiedz im: Tak mówi Pan Bóg: Ja sprawić, ¿e przypowieoeci tej zostanie po?oż ony kres i 
nie bêd’ jej wiścej powtarzaae w Izraelu. Co wiócej, powiedz im: "Nadchodz" dni, gdy ka; de widzenie stanie sie 
rzeczywistooeci"". 

Eze 12:24 Nie bedzie ju, bowiem woeród pokoleń izraelskich ¿adnego fa*szywego widzenia ani ¿adnego 
z*udnego proroctwa, 

Eze 12:25 gdyż Ja, Pan, przemawiam, a to, co mówić, to stanie sie niechybnie; już za dni waszych, ludu 
zbuntowany, ogřoszê wyrok i wykonam go» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 12:26 Potem Pan skierowa* do mnie te s?owa: 

Eze 12:27 «Synu cz”owieczy, oto Izraelici powiadaj”: "Widzenie, jakie on ma, odnosi sić do dni bardzo 
odleg*ych. Prorokuje o dalekiej przysz*ooeci". 

Eze 12:28 Przeto powiedz im: Tak mówi Pan Bóg: Ju, wiêcej ¿aden z moich wyroków nie dozna zw?oki. 
Cokolwiek mówić, to mówie i wykonam» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 13:1 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 13:2 «Synu cz?owieczy, prorokuj przeciw prorokom izraelskim, prorokuj i mów do tych, którzy prorokuj' we 
w*asnym imieniu: S*uchajcie s*'owa Pańskiego: 

Eze 13:3 Tak mówi Pan Bóg: Biada prorokom g*upim, którzy id" za w*asnym rozumieniem, a niczego nie 
widzieli. 

Eze 13:4 Jak lisy woeród ruin, takimi s" twoi prorocy, Izraelu. 

Eze 13:5 Nie wst'pilioecie na wy*om ani nie budowalicecie murów wokó* domu Izraela, aby sić osta? w walce w 
dzień Pana. 


Eze 13:6 Ogl'daj” rzeczy zwodnicze i prorokuj” k*amstwa ci, którzy mawiaj': "Wyrocznia Pana". Pan ich nie 
pos*a*, a mimo to oczekuj” spe*nienia s*owa. 

Eze 13:7 Czy nie mielicecie widzeń zwodniczych i nie opowiadalicecie proroctw fa*szywych, gdycecie mówili: 
"Wyrocznia Pana" - a Ja nie mówi*em? 

Eze 13:8 Dlatego tak mówi Pan Bóg: Poniewa; przepowiadalicecie rzeczy zwodnicze i mielicecie k*amliwe 
widzenia, Ja wystepuje przeciwko wam - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 13:9 Reka moja dotknie proroków, którzy widz” rzeczy zwodnicze i przepowiadaj” k3amstwa. Nie bêd’ oni 
nale; eae do spo?ecznooeci mego ludu i nie zostan” wpisani w poczet pokoleń izraelskich, nie wejd” do ziemi 
Izraela, abycecie poznali, ¿e Ja jestem Pan Bóg. 

Eze 13:10 Oto wprowadzili mój lud w b*'d, mówi'c: "Pokój", podczas gdy pokoju nie by?o. A kiedy on budowa? 
mur, to tamci pokrywali go tynkiem. 

Eze 13:11 Powiedz tym, którzy go pokrywali tynkiem: Upadnie on, [gdy] spadnie deszcz ulewny, nast'pi 
gradobicie i wicher gwa*towny sie zerwie. 

Eze 13:12 | oto mur rozwalony. Czy wam nie powiedz!: Gdzie jest zaprawa, któr'oecie narzucili? 

Eze 13:13 Przeto tak mówi Pan Bóg: W zapalczywooeci mojej sprowadze wicher gwa*towny, spadnie deszcz 
ulewny na skutek mojego gniewu i grad na skutek mego oburzenia, by wszystko zniszczyee. 

Eze 13:14 | zburze mur, którycecie pokryli tynkiem, powalE go na ziemić, tak ¿e uka¿' sić jego fundamenty i 
upadnie, a wy pod nim zginiecie. Wówczas poznacie, ¿e Ja jestem Pan. 

Eze 13:15 Wywre gniew mój na murze i na tych, którzy go tynkiem obrzucili, i powiem wam: Gdzie jest mur i ci, 
którzy go tynkowali - 

Eze 13:16 prorocy Izraela, wieszcz'cy o Jerozolimie, którzy mieli o niej widzenia pokoju, ale w której nie byo 
pokoju?» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 13:17 «A ty, synu cz”owieczy, zwróae swoje oblicze ku córkom twojego narodu, samorzutnie g*osz'cym 
przepowiednie, i prorokuj przeciwko nim! 

Eze 13:18 Powiesz: Tak mówi Pan Bóg: Biada tym, które szyj” wst';ki na wszystkie przeguby r'k i sporz'dzaj” 
zasřony wszelkiego kszta*tu na gowy, aby usidlaae dusze. £owicie dusze ludu mego, a w*asne dusze chcecie 
przy życiu zachowaee? 

Eze 13:19 Bezczeoecicie Mnie przed ludem moim dla garoeci jEeczmienia i kêsa chleba, zabijaj'c dusze, które 
nie powinny umrzeae, a oszczódzaj'c dusze, które nie powinny ¿yæ, gdy ok*?amujecie mój lud, który chêtnie 
sĉucha k*amstwa. 

Eze 13:20 Przeto tak mówi Pan Bóg: Oto wyst'pie przeciwko wst'¿ kom, którymi usidlacie dusze jak ptaki. 
Pozrywam je z ramion waszych i dusze przez was usidlone wypuszcze na wolnoceee. 

Eze 13:21 Pozrywam wasze zas*ony i tak jak ptaki wyzwole lud mój z r'k waszych, aby ju, wićcej nie by? *upem 
w waszych rekach, i poznacie, ¿e Ja jestem Pan. 

Eze 13:22 Poniewa; zasmuca*ycecie k*amstwem serce sprawiedliwego, chocia; Ja go nie zasmuca*em, i 
poniewa; wzmacnia*yoecie rece bezbo; nego, aby nie zawróci? ze swe drogi z*ej i ży*, 

Eze 13:23 dlatego nie bEdziecie mia*y widzeń z*udnych i nie bEdziecie wiócej prorokowa*y. Wyzwole lud mój z 
reki waszej i poznacie, ¿e Ja jestem Pan». 

Eze 14:1 Przybyli do mnie niektórzy ze starszyzny izraelskiej i usiedli przede mn’. 

Eze 14:2 A Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 14:3 «Synu cz?owieczy, meżowie ci wprowadzili do serca swoje bożki i postawili przed sob” to, co by?o dla 
nich sposobnoaeci" do grzechu. Czy, mam na to pozwoliee, aby oni pytali Mnie o rade? 

Eze 14:4 Dlatego mów z nimi i powiedz im: Tak mówi Pan Bóg: Ka; demu z domu Izraela, który wprowadza 
swoje boki do serca i stawia przed sob”, a potem przychodzi do proroka, odpowiem Ja sam, Pan, stosownie do 
liczby jego bo; ków, 

Eze 14:5 aby odkryse zamiary domu Izraela, tych, którzy siê oddalili ode Mnie z powodu wszystkich swoich 

bo; ków. 

Eze 14:6 Dlatego powiedz domowi Izraela: Tak mówi Pan Bóg: Nawróæcie sić i odwrósgecie od swoich bo; ków, 
i od wszystkich swoich obrzydliwocaeci sić odwrógecie! 

Eze 14:7 Albowiem Ja sam, Pan, dam odpowiedY każ demu spooeród Izraelitów i z przychodniów mieszkaj'cych 
w Izraelu, ktokolwiek odwróci sie ode Mnie i wprowadzi do serca swe bożki, i postawi przed sob” to, co dla niego 
stanowi sposobnoœæ do grzechu, a potem przyjdzie do proroka, aby przez niego pytaae Mnie o rade. 

Eze 14:8 Zwróce oblicze moje przeciwko temu m6; owi, użyje go jako przys*owiowego przyk*adu i wyklucze z 
mego ludu, a poznacie, ¿e Ja jestem Pan. 

Eze 14:9 A gdyby prorok da? sie zwieceae i przemawia? - oto Ja, Pan, zwiod*em tego proroka: wyci'gne reke 
przeciwko niemu i zg*adze go spoceród ludu mego izraelskiego. 

Eze 14:10 Ponios'* odpowiedzialnocese za swoje winy. Wina proroka bedzie taka jak tego, który sie go pyta? - 
Eze 14:11 aby dom Izraela nie oddala’? siê ju; wiecej ode Mnie i nie plami? sić już wiêcej żadnymi swymi 
grzechami. Oni bêd’ moim ludem, a Ja bêdê ich Bogiem» - wyrocznia Pana Boga. 


Eze 14:12 Pan skierowa* do mnie te s?owa: 

Eze 14:13 «Synu cz?owieczy, gdyby jakioe kraj zgrzeszy* przeciwko Mnie niewiernoaeci” i gdybym wówczas 
wyci'gn”* rêkê przeciwko niemu, i zama? mu podporć chleba, zes*%a* g*ód, wyniszczy? ludzi i zwierzęta 

Eze 14:14 i gdyby tam byli owi trzej m6, owie: Noe, Danel i Hiob, to tylko oni, dzieki, sprawiedliwoceci swej, 
ocaliliby ¿ycie swoje - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 14:15 Albo gdybym na ten kraj zes*a* dzikie zwierzêta, aby go wyludniee i uczyniee z niego pustynie, tak by 
nikt z powodu dzikich zwierz't nie móg* tamtódy przechodziee, 

Eze 14:16 i gdyby w jego oerodku byli owi trzej mê¿ owie, na moje życie - wyrocznia Pana Boga - nie mogliby 
uratowaee ani synów, ani córek; oni sami tylko by sie ocalili, kraj zace zamieni*by siê w pustynie. 

Eze 14:17 Albo gdybym na kraj ten sprowadzi? miecz i gdybym powiedzia*: Niech miecz przejdzie przez ten 
kraj, i wyniszczy*bym w nim ludzi i zwierzęta, 

Eze 14:18 i gdyby owi trzej me; owie znajdowali sić w tym kraju, na moje życie - wyrocznia Pana Boga - nie 
mogliby ocalise ani synów, ani córek, ocaliliby tylko samych siebie. 

Eze 14:19 Albo gdybym na kraj ten zesřa? zarazć i we krwi utopi*bym gniew mój na niego, aby wytraciee stamt'd 
ludzi i zwierzęta, 

Eze 14:20 i gdyby Noe, Danel i Hiob w tym kraju sić znajdowali, na moje życie - wyrocznia Pana Boga - ani 
synów, ani córek by nie ocalili, ale oni sami tylko dziêki swej sprawiedliwooeci ocaliliby w*asne życie. 

Eze 14:21 Bo tak mówi Pan Bóg: Nawet gdybym zes*%a* na Jerozolimê owe cztery moje straszne klEski - miecz, 
g*ód, dzikie zwierzęta i zarazć, aby w niej wyniszczyae ludzi i zwierzęta, 

Eze 14:22 to jeszcze pozostanie tam Reszta, która ocali synów i córki. Oto oni przyjd” do was i bedziecie 
widzieli postepowanie ich i uczynki, tak ię pocieszycie sić po kleskach, które sprowadzi*em na Jerozolimć, po 
wszystkim tym, co na ni sprowadzi*em. 

Eze 14:23 Oni pocieszaæ was bêd‘, gdy zobaczycie ich postepowanie i uczynki poznacie, ¿e nie bez podstaw 
by?o to wszystko, co jej uczyni*em» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 15:1 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 15:2 «Synu cz*owieczy, czym ;,e drzewo winoroœli jest lepsze od jakiegokolwiek drzewa lioeciastego, które 
jest woeród drzew w lesie? 

Eze 15:3 Czy weYmie siê z niego drewno, by uczyniae jakiœ przedmiot? Czy użyje sić go do zrobienia kočka, 
aby na nim zawiesiee jakiekolwiek naczynie? 

Eze 15:4 Oto w ogień sie wrzuca je na spalenie. Obydwa jego końce ogień ju, strawi*, a oerodek zosta? 
nadpalony. Czy przyda sić jeszcze na co? 

Eze 15:5 Oto gdy jeszcze by?o nietkniśte, już nie nadawaĉo sie do obróbki; tym mniej sie nada do obróbki, gdy 
ogień je strawi*, a ono sp*on6ć?o. 

Eze 15:6 Dlatego tak mówi Pan Bóg: podobnie jak z drzewem winoroceli, które jest woeród drzew w lesie, a 
które wrzuci*em w ogień na spalenie, tak post'pić z mieszkańcami Jerozolimy. 

Eze 15:7 Oblicze moje zwracam przeciwko nim; ognia uszli, lecz ogień ich strawi, i poznacie, ¿e Ja jestem Pan, 
kiedy oblicze moje zwróce przeciwko nim. 

Eze 15:8 Zamienie ten kraj w pustkowie, bo dopueecili siê wiaro*omstwa» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 16:1 Pan skierowa? do mnie te s*owa: 

Eze 16:2 «Synu cz*owieczy, zapoznaj Jerozolim€ z jej obrzydliwoceciami 

Eze 16:3 i powiedz: Tak mówi Pan Bóg do Jerozolimy: Z pochodzenia swego i urodzenia swego jestece z ziemi 
Kanaan. Ojciec twój by? Amoryt', a matka twoja - Chetytk". 

Eze 16:4 A twoje urodzenie: w dniu twego przyjoecia na oewiat nie uciêto ci pEpowiny, nie obmyto cie w wodzie, 
aby cić oczyoeciae; nie natarto cie sol! i w pieluszki cić nie owinieto. 

Eze 16:5 adne oko nie okaza%o wspó?czucia, aby spe*niae wzglódem ciebie jedn” z tych przys?ug przez litoceae 
dla ciebie. W dniu twego urodzenia wyrzucono cić na puste pole - przez niechêæ do ciebie. 

Eze 16:6 Oto Ja przechodzi*em obok ciebie i ujrza*em cić, jak szamota*ece sić we krwi. Rzek*em do ciebie, gdy 
by?ace we krwi: yj, 

Eze 16:7 rooenij! Uczyni*em ciê jak kwiat polny. Ros*ace, wzrasta*ace i dosz*ace do wieku dojrza*ego. Piersi 
twoje nabra*y kszta?tu i w*osy twoje sta*y sie obfitsze. Ale by*ace naga i odkryta. 

Eze 16:8 Oto przechodzi*em obok ciebie i ujrza%em cie. By? to twój czas, czas miřoœci. Rozci'gn'*em po*€ 
p”aszcza mego nad tob” i zakry*em twoj” nagoœæ. Zwi'za*em siê z tob’ przysieg” i wszed*em z tob’ w 
przymierze - wyrocznia Pana Boga - sta?ace sić moj”. 

Eze 16:9 Obmy*em cić wod’, otar*em z ciebie krew i namaaeci*em olejkiem. 

Eze 16:10 Nastśpnie przyodzia*em cie wyszywan” szat", obu*em cić w trzewiki z miekkiej skórki, opasa*em 
bisiorem i okryżem cić jedwabiem. 

Eze 16:11 Ozdobi*em cić klejnotami, w*oży*em bransolety na twoje rêce i naszyjnik na twoj” szyje. 

Eze 16:12 W*oży*em te, pieroecień w twój nos, kolczyki w twoje uszy i wspania*y diadem na twoj” g*ow€. 

Eze 16:13 Zostaaœ ozdobiona zřotem i srebrem, przyodziana w bisior oraz w szaty jedwabne i wyszywane. 


Jada?*ace najczystsz" m'k6, miód i oliwe. Stawa*ace sić z dnia na dzień piekniejsza i dosz*ace a; do godnooeci 
królewskiej. 

Eze 16:14 Rozesz*a sić twoja s*awa miedzy narodami dziśki twojej piśknooeci, bo by?a ona doskona?a z 
powodu ozdób, którymi cie wyposa; yem - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 16:15 Ale zaufa*ace swojej piśknooeci i wyzyska*ace swoj! s*aw€ na to, by uprawiaae nierz'd. Oddawa?ace 
siê kaę demu, kto obok ciebie przechodzi*. 

Eze 16:16 Nabra*ace swoich szat i sporz'dzi*ace sobie wyżyny [z namiotami] o różnorakich barwach i na nich 
uprawia?ace nierz'd. 

Eze 16:17 Wzi'wszy ozdobne przedmioty z mojego z*ota i z mojego srebra, które ci da*em, uczyni*ace sobie z 
nich podobizny ludzkie i przed nimi grzeszy*ace nierz'dem. 

Eze 16:18 Wzi6*ace swe szaty wyszywane i okry*ace je nimi, a także moj” oliwê i moje kadzid*o sk3ada?ace w 
ofierze przed nimi. 

Eze 16:19 Nawet mój pokarm, który ci da*em: najczystsz' m'kć, oliwe i miód, którymi cić „ywi*em, ofiarowa?ace 
przed nimi jako mi** woń. Tak by?o - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 16:20 Bra*ace te, synów swoich i córki, któreœ mi urodzi*a, a sk*ada*ace im w ofierze na pożywienie. Czy 
wićc znikomy jest twój nierz'd? 

Eze 16:21 Zabija*ace przecież synów moich i pal'c ich sk3ada*ace im w ofierze. 

Eze 16:22 A przy wszystkich tych obrzydliwooeciach i nierz'dach nie pamieta*ace na dni twojej m*odooeci, gdyce 
by*a naga, odkryta i gdy szamota*ace siê w swojej krwi. 

Eze 16:23 A po tych wszystkich z*ooeciach twoich - biada, o biada tobie! - wyrocznia Pana Boga - 

Eze 16:24 budowa?*ace sobie sza*asy i sporz'dza*ace wzniesienia na kaędym miejscu. 

Eze 16:25 Na pocz'tku ka; dej drogi budowa*ace sobie wzniesienie, aby tam kalaæ swoj! piêknoœæ i 
oddawa*aoce sić ka; demu przechodniowi. Mnoży*ace coraz bardziej swoje czyny nierz'dne. 

Eze 16:26 Uprawia*ace nierz'd z twoimi s'siadami Egipcjanami o cia*ach potê¿nych, pomna;, a?ace coraz 
bardziej swoje czyny nierz'dne, aby Mnie gniewaee. 

Eze 16:27 Oto wyci'gn'**em reke przeciwko tobie i zmniejszy*em ci pokarm, i wyda*em cić na *up twoim 
nieprzyjació*kom, córkom filistyńskim, które sić wstydzi*y twojego postepowania. 

Eze 16:28 Uprawia*ace nastepnie nierz'd z Asyryjczykami, poniewa; byřaœ nienasycona; oddawa?*ace sić 
nierz'dowi z nimi, a i tak sie tym nie nasyci*ace. 

Eze 16:29 Uprawia*ace wiśc znów nierz'd z krajem kupieckim Chaldejczyków i tak, e tym sić nie nasyci*ace. 
Eze 16:30 Jak,eż s*abe by?o twoje serce - wyrocznia Pana Boga - skoro dopuszcza?*ace sić takich rzeczy, 
godnych bezwstydnej nierz'dnicy, 

Eze 16:31 skoro budowa?*ace sza*as na pocz'tku ka, dej drogi, skoro urz'dza*ace sobie wzniesienia na ka¿dym 
placu, a gardz'c zap”at' nie by*ace podobna do nierz'dnicy, 

Eze 16:32 lecz do kobiety cudzo?o, nej, która zamiast swojego me; a przyjmuje obcych. 

Eze 16:33 Wszystkim nierz'dnicom daje sić zapřatê, a ty wszystkim swoim kochankom dawa?ace podarki i 
zjednywa*ace ich sobie, by przychodzili do ciebie zewsz'd i uprawiali z tob’ nierz'd. 

Eze 16:34 U ciebie dzia*o sie odwrotnie nię u nierz'dnic: nikt nie goni? za tob”. To ty dawa?*ace zap*atć, a ciebie 
nikt nie wynagradza’. Tak, z tob’ by?o wprost odwrotnie. 

Eze 16:35 Dlatego, Nierz'dnico, s*uchaj s*'owa Pańskiego! 

Eze 16:36 Tak mówi Pan Bóg: Za to, ¿e ods*ania*ace sw” sromote i odkrywa*aoe swoj”! nagoœæ, uprawiaj'c 
nierz'd ze wszystkimi swoimi ohydnymi bo; kami, a takę e za krew twoich synów, których im ofiarowa?ace - 

Eze 16:37 za to Ja zgromadze wszystkich twoich kochanków, w których mia?ace upodobanie, i wszystkich tych, 
których mi*owa?*ace, jak równie; i tych wszystkich, których nienawidzi*ace. Tak, Ja zgromadze ich ze wszystkich 
stron przeciwko tobie i ods*onić tw nagoœæ przed nimi, aby zobaczyli ca?" twoj” nagoceee. 

Eze 16:38 Bêdê cie s'dzi* tak, jak sie s'dzi cudzo?*ożnice i zabójczynie. Wydam cić krwawemu gniewowi i 
zazdrooeci. 

Eze 16:39 Wydam cić w ich róce, a oni znios” twoje sza*asy, zniszcz” twoje wzniesienia, rozbior” cie z twoich 
szat, zabior” ci twoje klejnoty i pozostawi” cić nag” i odkryt‘. 

Eze 16:40 Zwo%aj” przeciwko tobie zgromadzenie, ukamienuj” cić i mieczami poasewiartuj' na czêœci. 

Eze 16:41 Nastópnie domy twoje spal" w ogniu i wykonaj” na tobie wyrok na oczach wielu kobiet. Oto tak 
po?o,6€ kres twemu nierz'dowi i ju, wiêcej nie bêdziesz dawa*a podarków za nierz'd. 

Eze 16:42 | tak ucoemierze mój gniew na ciebie i odst'pi od ciebie moja zapalczywoceae. Uspokojć siê i już, 
wićcej nie bêdê sie gniewa’. 

Eze 16:43 Poniewa; nie pamiêtaaœ o dniach m*odooeci swojej i wszystkimi czynami wzbudza?%ace we Mnie 
gniew, tak Ja z kolei na twoj! g*ow€ sprowadze [skutki] twego postepowania - wyrocznia Pana Boga - nie 
dodasz już zbrodni do wszystkich twoich obrzydliwooeci. 

Eze 16:44 Oto każ dy uk*adaj'cy przys*owia bdzie o tobie wypowiada? nastepuj'ce: "Jaka matka, taka córka". 
Eze 16:45 Jestece rzeczywioecie córk' twej matki, która zdradzi*a swego mê¿,a i dzieci; jestece rzeczywioecie 


siostr" swoich sióstr, które zdradzi*y swoich me; ów i dzieci. Matka wasza bya Chetytk', a ojciec wasz Amoryt". 
Eze 16:46 Twoj” starsz' siostr" by*a Samaria, mieszkaj'ca na lewo od ciebie wraz ze swoimi córkami, a twoj! 
m?odsz" siostr' bya Sodoma wraz ze swoimi córkami, mieszkaj'ca na prawo od ciebie. 

Eze 16:47 Tylko przez krótki czas nie naceladowa?*ace ich postśpowania i nie pope*nia*aoe takich obrzydliwooaeci 
jak one. A potem w ca*ym swym prowadzeniu sie sta*”ace sie gorsza od nich. 

Eze 16:48 Na moje życie - wyrocznia Pana Boga - Twoja siostra Sodoma wraz ze swymi córkami postepowa*a 
tak, jak ty postêpowaĉaœ wraz z twymi córkami. 

Eze 16:49 Oto taka by*a wina siostry twojej, Sodomy: odznacza?*a sie ona i jej córki wynios?*ooeci", obfitoceci” 
dóbr i spokojn' pomycelnooeci", ale nie wspiera*y biednego i nieszczóceliwego, 

Eze 16:50 co wiścej, unios*y sie pych” i dopuszcza?y sie tego, co wobec Mnie jest obrzydliwooeci". Dlatego je 
odrzuci*em, jak to widzia?ace. 

Eze 16:51 Tak¿e Samaria nie dopuaeci*a sić ani po?owy twoich grzechów. Ty popeřniřaœ o wiele wiêcej 
obrzydliwooeci ni¿, one i ty usprawiedliwi*ace twoje siostry przez wszystkie twoje obrzydliwooeci, którece 
pope*ni*a. 

Eze 16:52 Ty wićc tak; e znoœ swoj” hañbê, ty, którace usprawiedliwia*a swoje siostry. Przez twoje grzechy, 
które byy gorsze niż ich, zostay one przez ciebie usprawiedliwione. ZawstydY sić wióc i znoœ swoj” hañbê, 
albowiem usprawiedliwia*ace swoje siostry. 

Eze 16:53 Ja zace odmienić ich los, los Sodomy i jej córek oraz los Samarii i jej córek, a tak, e twój los 
odmienie przy nich, 

Eze 16:54 abyoe tak hańbe swoj” nosi*a i bya zawstydzona z powodu wszystkiego, czegooe sie dopuaeci*a, i w 
ten sposób im przynios*a pocieche. 

Eze 16:55 Twoja siostra Sodoma i jej córki wróc! znów do pierwotnego swego stanu. Podobnie i Samaria ze 
swymi córkami powróci tak; e do swego stanu pierwotnego. Ty i córki twoje wrócicie tak¿e do swego stanu 
pierwotnego. 

Eze 16:56 Czy; za dni twojej pychy nie by*o mowy w twoich ustach o twojej siostrze Sodomie, 

Eze 16:57 zanim hańba twoja nie zosta*a odkryta? Podobnie jak ona jestece teraz pooemiewiskiem dla córek 
Edomu i wszystkich, którzy mieszkaj” doko*a, dla córek filistyńskich, które tob’ gardz”. 

Eze 16:58 Odpowiesz za swe cudzo?*óstwa i obrzydliwooeci - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 16:59 Tak bowiem mówi Pan Bóg: Post'pić z tob' tak, jak ty postópowa*ace, ty, którace z*ama*a przysiege i 
zerwa*a przymierze. 

Eze 16:60 Ja jednak wspomne na przymierze, które z tob zawar*em za dni twojej m*odoaeci, i ustanowi€ z tob’ 
przymierze wieczne. 

Eze 16:61 Ty zaœ ze swej strony wspomnisz na swoje postepowanie i zawstydzisz sić, kiedy przyj'wszy siostry 
twoje tak starsze, jak m*odsze od ciebie, dam ci je za córki w mycel zawartego z tob’ przymierza. 

Eze 16:62 Odnowie bowiem moje przymierze z tob’ i poznasz, ¿e Ja jestem Pan, 

Eze 16:63 abyoe pamićta*a i wstydzi*a sić, i abyce ze wstydu ust swoich nie otwar*a wówczas, gdy ci przebacze 
wszystko, cooe uczyni*a» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 17:1 Pan skierowa? do mnie te s*owa: 

Eze 17:2 «Synu cz?owieczy, zadaj zagadkć i opowiedz przypowieceae domowi izraelskiemu. 

Eze 17:3 Powiesz: Tak mówi Pan Bóg: Orze* wielki, o skrzyd*ach rozo¿ ystych i d*ugich piórach, pokryty pstrym 
pierzem, przylecia* nad Liban i zabra? wierzcho*ek cedru. 

Eze 17:4 U*ama* koniec jego pEdów, zaniós* do kraju kupieckiego i z%oży* go w miececie handlowym. 

Eze 17:5 Nastepnie wzi” szczep z tego kraju i zasadzi? na roli urodzajnej, i umiececi* go nad obfitymi wodami, i 
zasadzi? jak wierzbe, 

Eze 17:6 by rós? i sta? sie bujn” winorocel' - choae niskiego wzrostu - którego pêdy zwraca?y siê ku niemu, 
którego korzenie mia*y byæ pod nim. I sta? siê on krzewem winnym, wytworzy? ga?”'zki i wypuaeci* listowie. 

Eze 17:7 Ale by? inny wielki orze*, o wielkich skrzyd*ach i bogatym upierzeniu. A oto ów krzew z ziemi, gdzie by* 
zasadzony, ku niemu zwrócił swe korzenie, ku niemu zwróci? swe gazki, aby on je nawadnia*. 

Eze 17:8 A przecie, na roli urodzajnej, nad oeciekiem wód obfitych by zasadzony, gdzie móg* puszczaee 
ga?'zki i wydawaae owoc, i staae sie wspania*! winorocel!'. 

Eze 17:9 Powiedz: Tak mówi Pan Bóg: Czy to sie uda? Czy nie wyrwie on jego korzeni? Czy nie oberwie jego 
owoców? | czy nie uschn” wszystkie jego œwie¿e pêdy, które puœci? A nie potrzeba mu ani mocnego ramienia, 
ani licznego ludu, aby go wyrwaee z korzeniami. 

Eze 17:10 Oto go zasadzono. - Czy mu sić poszczêœci? Czy nie uschnie, gdy wschodni wiatr powieje? 
Uschnie na roli, na której wypuszcza” swe pódy». 

Eze 17:11 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 17:12 «Mów¿e do ludu opornego: Czy nie wiecie, co to oznacza? Powiedz: Oto król babiloński nadci'gn'* 
do Jerozolimy, pochwyci* jej króla i jej ksi”; 't i zaprowadzi? ich do siebie, do Babilonu. 

Eze 17:13 Wzi'”* nastepnie jednego z potomków królewskich, zawar? z nim przymierze i przysieg” go zwi'za*, a 


co znaczniejszych uprowadzi* z kraju, 

Eze 17:14 aby królestwo by?o bez znaczenia, tak by wiecej ju, nie powsta?o, by tak mog?%o trwaae, zachowuj'c 
warunki przymierza. 

Eze 17:15 On jednak zbuntowa* sie przeciw niemu, skierowa* pos*ów do Egiptu, aby mu dano koni i liczne 
oddzia*y. Czy mu sić to powiedzie? Czy ocali sić ten, który tak postEpuje? Czy ten sie ocali, co zřama? 
przymierze? 

Eze 17:16 Na moje życie - wyrocznia Pana Boga - w siedzibie tego króla, który go wprowadzi? na tron, a wobec 
którego przysiEgi nie dochowa? i zżama* warunki przymierza, u niego w Babilonie umrze. 

Eze 17:17 Nie wspomo;e go faraon wielkim wojskiem i licznymi zastepami podczas walki, gdy usypi way i 
pobuduj” wie¿e, gdzie zginie mnóstwo ludzi. 

Eze 17:18 On odrzuci? przysiêgê i zżama?* przymierze, bo rêkê sw” do tego przy?oży*, on to wszystko uczyni*. 
Nie ocali siê. 

Eze 17:19 Dlatego tak mówi Pan Bóg: Na moje „ycie! [Skutki] odrzucenia mojej przysićgi i zżamania mego 
przymierza sprowadzć na jego gřowê. 

Eze 17:20 Zarzucć moj” sieæ na niego, aby wpad* w mój niewód i przywiode go do Babilonu i tam go os'dze za 
wiaro*omstwo pope*nione wzgldem Mnie. 

Eze 17:21 Wszyscy zaœ najlepsi woeród ca?ego jego wojska zgin od miecza, a Reszta ocalonych zostanie 
rozproszona na wszystkie wiatry. | poznacie, ¿e przemówi*em Ja, Pan. 

Eze 17:22 Tak mówi Pan Bóg: Ja tak; e wezme wierzcho*ek z wysokiego cedru i zasadzć, z najwy, szych jego 
pedów u*amie ga?'zkć i zasadze j' na górze wynios?ej i wysokiej. 

Eze 17:23 Na wysokiej górze izraelskiej j' zasadze. Ona wypueeci gař'zki i wyda owoc i stanie sie cedrem 
wspania*ym. Wszystko ptactwo pod nim zamieszka, wszystkie istoty skrzydlate zamieszkaj” w cieniu jego ga?€£zi. 
Eze 17:24 | wszystkie drzewa polne poznaj”, ¿e Ja jestem Pan, który poni¿a drzewo wysokie, który drzewo 
niskie wywy, sza, który sprawia, ¿e drzewo zielone usycha, który zielonoœæ daje drzewu suchemu. Ja, Pan, 
rzek*em i to uczynió». 

Eze 18:1 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 18:2 «Z jakiego powodu powtarzacie miedzy sob” tê przypowieceae o ziemi izraelskiej: Ojcowie jedli zielone 
winogrona, a zêby oecierp*y synom? 

Eze 18:3 Na moje życie - wyrocznia Pana Boga. Nie bedziecie wićcej powtarzali tej przypowieoeci w Izraelu. 
Eze 18:4 Oto wszystkie osoby s moje: tak osoba ojca, jak osoba syna. S' moje. Umrze tylko ta osoba, która 
zgrzeszy*a. 

Eze 18:5 Ktokolwiek jest sprawiedliwy i przestrzega prawa i sprawiedliwooeci, 

Eze 18:6 kto nie jada miósa z krwi! i oczu nie podnosi ku bo¿kom domu Izraela, nie bezczececi żony bliYniego, 
nie zbli¿a sić do żony w okresie jej nieczystooeci, 

Eze 18:7 nie krzywdzi nikogo, zwraca zastaw d?u;nikowi, nie pope*nia rozboju, *akn'cemu udziela swego 
chleba, nagiego przyodziewa szat”, 

Eze 18:8 nie uprawia lichwy, nie ¿'da odsetek, odsuwa sw” rêkê od nieprawoaeci, sprawiedliwie rozs'dza 
miedzy jednym cz*owiekiem a drugim, 

Eze 18:9 stosuje sie do moich ustaw i zachowuje wiernie moje przykazania, postEpuj'c uczciwie - ten na pewno 
¿yæ bćdzie - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 18:10 Lecz jeceliby zrodzi? syna gwa?townika i rozlewaj'cego krew, winnego jednej z tych [zbrodni] - 

Eze 18:11 choæ sam żadnej z nich nie pope”ni* - syna, który jad? mieso z krwi”, syna, który bezczeoeci* ;one 
swego bliY niego, 

Eze 18:12 uciska? biednego i potrzebuj'cego, pope”nia* rozboje, nie oddawa? zastawu, podnosi? oczy ku 

bo¿ kom, dopuszcza? sie obrzydliwooeci, 

Eze 18:13 uprawia? lichwê i ; 'da* odsetek - ten nie bódzie ży*, bo pope”ni* wszystkie te bezeceństwa. Ten na 
pewno umrze, a [odpowiedzialnocese] za krew jego spadnie na niego samego. 

Eze 18:14 Natomiast gdyby zrodzi? syna, który by widzia* wszystkie grzechy pope*niane przez swego ojca i 
ul'k* sić, a nie naceladowa? go w nich, 

Eze 18:15 a wiêc nie jada? miesa z krwi”, nie podnosi? oczu ku bo; kom izraelskim, nie bezczeoceci* ¿ony 
bliyniego, 

Eze 18:16 nie uciska? nikogo, nie zwleka? z p*aceniem d?ugów, nie pope?nia* gwa?tów, *akn'cemu udziela? 
chleba, przyodziewa? nagiego, 

Eze 18:17 odwraca? rêkê od zĉa, nie uprawia? lichwy, nie ¿'da? odsetek, wype?nia* moje nakazy i postepowa* 
wed*ug moich ustaw: ten nie umrze skutkiem wykroczeń swego ojca, ale ¿yæ bćdzie. 

Eze 18:18 A poniewa, ojciec jego by? gwa?townikiem, dopuszcza? sić grabieży i nie postópowa* dobrze 
pooeród mego ludu, dlatego on sam umrze z powodu swojej nieprawoœci. 

Eze 18:19 Wy zaœ mówicie: "Dlaczego syn nie odpowiada za winy swego ojca?" Ale; syn postepowa* wed?ug 
prawa i sprawiedliwooeci, zachowywa? wszystkie moje ustawy i postepowa? wed*ug nich, a wiêc powinien ¿yæ. 


Eze 18:20 Umrze tylko ta osoba, która grzeszy. Syn nie ponosi odpowiedzialnoceci za wine swego ojca ani 
ojciec - za wine swego syna. Sprawiedliwocese sprawiedliwego jemu zostanie przypisana, wystópek zace 
wystepnego na niego spadnie. 

Eze 18:21 A jeceliby wystepny porzuci? wszystkie swoje grzechy, które pope*nia*, a strzeg* wszystkich moich 
ustaw i postópowa?by wed?ug prawa i sprawiedliwooeci, ¿yæ bEdzie, a nie umrze: 

Eze 18:22 nie bed" mu poczytane wszystkie grzechy, jakie pope”ni*, lecz bEdzie ¿y? dzieki sprawiedliwooaeci, z 
jak" postepowa?. 

Eze 18:23 Czy, tak bardzo mi zależy na cemierci wystśpnego - wyrocznia Pana Boga - a nie raczej na tym, by 
sie nawróci* i ży*? 

Eze 18:24 A gdyby sprawiedliwy odst'pi* od swej sprawiedliwooeci i pope?nia* z%0, naceladuj'c wszystkie 
obrzydliwoaeci, którym sie oddaje wystópny, czy taki bedzie ży*? aden z wykonanych czynów sprawiedliwych 
nie bśdzie mu poczytany, ale umrze z powodu nieprawoacci, której sie dopuszcza, i grzechu, który pope”?ni*. 
Eze 18:25 Wy mówicie: "Sposób postepowania Pana nie jest s*uszny". S*uchaj jednak, e, domu Izraela: Czy 
mój sposób postepowania jest nies*uszny, czy raczej wasze postepowanie jest przewrotne? 

Eze 18:26 Jeceli sprawiedliwy odst'pi* od sprawiedliwoaeci, dopuszcza? sie grzechu i umar*, to umar? z powodu 
grzechów, które pope*ni*. 

Eze 18:27 A jeœli bezbo¿ ny odst'pi* od bezbo; nooeci, której sić oddawa?, i postepuje wedug prawa i 
sprawiedliwooeci, to zachowa dusze swoj” przy życiu. 

Eze 18:28 Zastanowi* sić i odst'pi* od wszystkich swoich grzechów, które pope*nia?, i dlatego na pewno ¿yæ 
bedzie, a nie umrze. 

Eze 18:29 A jednak Izraelici mówi”: "Sposób postepowania Pana nie jest s*uszny". Czy mój sposób 
postepowania nie jest s'uszny, domu Izraela, czy to nie wasze postepowanie jest przewrotne? 

Eze 18:30 Dlatego, domu Izraela, bêdê was s'dzi*, ka; dego wedug jego postepowania - wyrocznia Pana Boga. 
Nawróaecie sie! Odst'pcie od wszystkich waszych grzechów, aby wam ju, wićcej nie byy sposobnooeci” do 
przewiny. 

Eze 18:31 Odrzuaecie od siebie wszystkie grzechy, którececie pope”niali przeciwko Mnie, i utwórzcie sobie 
nowe serce i nowego ducha. Dlaczego mielibycecie umrzeae, domu Izraela? 

Eze 18:32 Ja nie mam „adnego upodobania w oemierci - wyrocznia Pana Boga. Zatem nawróascie sić, a ¿yæ 
bEdziecie. 

Eze 19:1 A ty oepiewaj ¿ale nad w*adcami izraelskimi 

Eze 19:2 i mów: Jak'ż Iwic" miedzy Iwami by*a twoja matka? Le, aĉa woeród Iwi'tek i odkarmia*a ma?e. 

Eze 19:3 Odchowa*a jedno z ma*ych. Ono sta? sie Iwi'tkiem, nauczy*o sić porywaae zdobycz, po; era?o ludzi. 
Eze 19:4 Narody dowiedzia*y sie o nim i ono w pu*apke ich wpad?o. Za kó*ko [w nozdrzach] zawiedli je do ziemi 
egipskiej. 

Eze 19:5 Ona zaœ widz'c, ¿e sić zawiod?*a, a jej nadzieja przepad*a, wzić*a inne ze swoich ma*ych i uczyni*a 
je Iwi'tkiem. 

Eze 19:6 Biega?o ono pomićdzy Iwami i stao siê m*odym lwem, nauczy? sić porywaee zdobycz, po¿ erao 
ludzi. 

Eze 19:7 Napada?*o na ich pa?”ace, niszczy?%o ich miasta. Kraj i to, co go nape”nia, ulega? przera, eniu na g*os 
jego ryku. 

Eze 19:8 Zgromadzi?y sie przeciwko niemu narody z okolicznych krajów, zastawi*y nań swoje sid*a, i w pu*apke 
je pochwyci*y. 

Eze 19:9 Za pomoc” kó*ka [w nozdrzach] umieszczono je w klatce i zawiedziono do króla babilońskiego. 
Zamknieto je w cić, kim wiśzieniu, by gos jego nie by? wićcej s*yszany na górach izraelskich. 

Eze 19:10 Matka twoja by*a podobna do winoroceli zasadzonej nad brzegiem wód. By*a podna i w latorooele 
bogata dziêki obfitoceci wody. 

Eze 19:11 Puoeci*a potê¿ne konary, zdatne na ber*a królewskie. Okaza*ym by? wzrost jej woeród g'szcza 
ga?'zek, z powodu swej wysokooeci widoczna by?a woeród mnóstwa listowia. 

Eze 19:12 Lecz w gniewie została wyrwana, rzucona na ziemić, a wiatr wschodni wysuszy? jej owoc. Zosta?%a 
z*amana, usch*y potê¿ne jej konary i ogień je strawi*. 

Eze 19:13 A teraz zasadzono j' na pustyni, na ziemi wyscheej i suchej. 

Eze 19:14 Ogień wydoby* sie z jej konaru, strawi* jej ga*ćzie i owoce. Nie bEdzie ju. mia*a potć; nego konaru, 
ber*a do rz'dzenia. Oto lamentacja - s*u¿yæ ma jako lamentacja». 

Eze 20:1 Roku siódmego, pi'tego miesi'ca, a dnia dziesi'tego tego; miesi'ca przybyli niektórzy ze starszych 
izraelskich, aby sie radziae Pana, i usiedli przede mn’. 

Eze 20:2 Wówczas Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 20:3 «Synu cz?owieczy, przemów do starszych Izraela i powiedz im: Tak mówi Pan Bóg: Przyszlicecie po 
to, by szukaæ u Mnie rady? Na moje życie! Nie pozwole na to, bycecie sić Mnie radzili - wyrocznia Pana Boga. 
Eze 20:4 Je;eli chcesz im og?*osiae wyrok, synu cz?owieczy, je; eli chcesz og*osiae wyrok, to daj im poznaae 


obrzydliwooeci ich przodków. 

Eze 20:5 Powiedz im: Tak mówi Pan Bóg: Tego dnia, w którym wybra*em Izraela, kiedy podnios*em reke 
przysićgaj'c potomkom szczepu Jakuba, objawi*em sić w ziemi egipskiej i podnios*em rêkê przysićgaj'c na ich 
korzyceae w s*owach: Ja jestem Pan, Bóg wasz. 

Eze 20:6 Tego dnia podnios*em rêkê ku nim [przysićgaj'c], ¿e ich przeprowadzć z ziemi egipskiej do ziemi, 
któr” dla nich wybra*em, op*ywaj'cej w mleko i miód, która jest klejnotem woeród wszystkich krajów. 

Eze 20:7 | powiedzia*em im: Niech ka; dy odrzuci bo¿ ki, nEc'ce jego oczy; nie kalajcie sić ba*wanami 
egipskimi! Ja jestem Pan, Bóg wasz. 

Eze 20:8 Lecz oni zbuntowali sie przeciwko Mnie i nie chcieli Mnie s*uchaee. Nie odrzucili bo ków nec'cych ich 
oczy i nie wyzbyli sie ba”wanów egipskich. Postanowi*em wiêc, ¿e zapalczywoœæ moj” wyleje na nich, że 
ucemierzć gniew mój na nich w ziemi egipskiej. 

Eze 20:9 Sprawi*em jednak, ¿e imie moje nie doznao zniewagi na oczach narodów pogańskich, woeród 
których przebywali, i na oczach których daem im poznaee, ¿e ich wywiod€ z ziemi egipskiej. 

Eze 20:10 I tak wywiod*em ich z ziemi egipskiej, i zaprowadzi*em na pustynie. 

Eze 20:11 Daem im moje prawa i obwieoeci*em moje nakazy, które gdy cz*owiek zachowa, ¿yæ bedzie. 

Eze 20:12 Da*em im także szabaty, aby by*y znakiem mićdzy Mn” a nimi, aby poznano, ¿e Ja jestem Pan, 
który ich uœwiêca. 

Eze 20:13 Ale dom Izraela zbuntowa? sie przeciwko Mnie na pustyni. Nie postępowali wedug moich praw, moje 
nakazy odrzucili, które gdy cz*owiek zachowa, dziśki nim żyje. Równie; i szabaty moje bezczeoecili. Przeto 
zapowiedzia*em, ¿e gniew mój wyleje na nich na pustyni, aby ich wyniszczyae. 

Eze 20:14 Sprawi*em jednak, ¿e imić moje nie dozna?o zniewagi na oczach tych narodów, przed oczami 
których ich wyprowadzi*em. 

Eze 20:15 Co wićcej, podnios*em reke przeciwko nim na pustyni, przysiegaj'c, ¿e ich nie wprowadze do ziemi, 
któr! im daem, op*ywaj'cej w mleko i miód - to klejnot woeród wszystkich krajów - 

Eze 20:16 poniewa; odrzucili moje nakazy i wedug praw moich nie postśpowali, i bezczeoecili moje szabaty; 
serce ich bowiem przylgnó?% do ich bo¿ ków. 

Eze 20:17 Ale oko moje okaza? litoœæ nad nimi, tak że ich nie wytraci*em i nie wygubi*em do szczêtu na 
pustyni. 

Eze 20:18 Powiedzia*em jednak do synów ich na pustyni: Nie postepujcie wedug zasad przodków waszych i 
myeeli ich nie podzielajcie oraz nie kalajcie siê ich boż kami! 

Eze 20:19 Ja jestem Pan, Bóg wasz. Wed*ug moich praw postópujcie, zachowujcie moje przykazania i 
wype”niajcie je. 

Eze 20:20 Œwiêæcie te; moje szabaty, które niech bêd’ znakiem miedzy Mn" a wami, aby poznano, że Ja 
jestem Pan, Bóg wasz. 

Eze 20:21 Ale i ci synowie zbuntowali sie przeciwko Mnie. Nie postepowali wedug praw moich, nie czuwali, aby 
w czyn wprowadzise moje nakazy, które gdy cz*owiek zachowuje, dziêki nim żyje; bezczeoecili także moje 
szabaty. Mia*em zamiar wylase na nich moj” zapalczywoœæ, aby do końca wywrzeæ na nich mój gniew - na 
pustyni. 

Eze 20:22 Alem znowu odwróci? rêkê, maj'c na wzgledzie moje imić, aby nie dozna?o zniewagi na oczach 
narodów, wobec których ich wyprowadzi*em. 

Eze 20:23 Przecie; podnios*em rêkê przeciwko nim na pustyni, przysiegaj'c, ¿e ich rozprosze woeród narodów 
i rozrzuce po obcych krajach; 

Eze 20:24 bo nakazów moich nie uznali, prawa moje odrzucali i bezczeoecili moje szabaty, a oczy ich zwraca*%y 
sie ku bo¿kom ich przodków. 

Eze 20:25 Dlatego dopuceci*em u nich prawa, które nie byy dobre, i nakazy, wed*ug których nie mogli żyee. 
Eze 20:26 Pokala*em ich w*asnymi ich ofiarami, gdy dopuaeci*em, by przeprowadzali przez ogień wszystko, co 
pierworodne - aby obudziae w nich groze i by tak poznali, ¿e Ja jestem Pan. 

Eze 20:27 Dlatego mów, synu cz*owieczy, do pokoleń izraelskich! Powiedz im: Tak mówi Pan Bóg: Jeszcze i 
tym obrazili Mnie przodkowie wasi, ¿e z*amali wiernocese wzglEdem Mnie. 

Eze 20:28 Gdy wprowadzi*em ich do tego kraju, który im uroczyoecie poprzysi'g*em daee, to gdy zobaczyli 
jakiekolwiek wzniesienie i jakiekolwiek roz?o, yste drzewo, sk*adali tam swoje ofiary oraz wystawiali swoje 
gorsz'ce dary; tam sk*adali swoje mi*e wonnooeci i wylewali tam swoje ofiary p*ynne. 

Eze 20:29 Mówi*em im: Czym, e jest ta wyżyna, na której sić schodzicie? Nazywa sie j' Bama a. do tego dnia. 
Eze 20:30 Powiedz przeto pokoleniom izraelskim: Tak mówi Pan Bóg: Kalacie sie na sposób waszych 
przodków i nierz'd uprawiacie z ich bo, kami. 

Eze 20:31 A gdy sk*?adacie swoje ofiary i przeprowadzacie swe dzieci przez ogień, to kalacie sie ze wszystkimi 
ba*wanamii ich a; do dnia dzisiejszego. | Ja bym mia? pozwoliae, bycecie u Mnie, domu Izraela, szukali rady? Na 
moje życie - wyrocznia Pana Boga - nie pozwolć, bycecie u Mnie szukali rady. 

Eze 20:32 A to, co wam na myæœl przychodzi, nie stanie sić nigdy. Oto co mówicie: Bódziemy jak narody, jak 


plemiona z innych krajów sř%u¿yæ drewnu i kamieniowi. 

Eze 20:33 Na moje życie! - wyrocznia Pana Boga. Oto Ja bêdê panowa? nad wami mocn” rêk' i wyci'gnietym 
ramieniem, i ze strasznym gniewem. 

Eze 20:34 Wywiodê was spooeród narodów, wyprowadzć was z powrotem z krajów, woeród których zostalicecie 
rozproszeni, mocn” rek", wyci'gnietym ramieniem i ze strasznym gniewem. 

Eze 20:35 Poprowadze was na pustynie tych narodów i bêdê was s'dzi* przed moim obliczem. 

Eze 20:36 Podobnie jak s'dzi*em waszych przodków na pustyni ziemi egipskiej, tak i was s'dziae bêdê - 
wyrocznia Pana Boga. 

Eze 20:37 Przeprowadze was pod rózg” i sprawić, ¿e zostaniecie nieliczni. 

Eze 20:38 Oddziel was od opornych, tych, którzy sie zbuntowali przeciwko Mnie. Wyprowadze ich wprawdzie z 
ziemi, gdzie przebywaj”, ale do ziemi izraelskiej nie wejd”', abycecie poznali, ¿e Ja jestem Pan. 

Eze 20:39 A wióc, domu Izraela, tak mówi Pan Bóg: Niech każdy idzie s3użyae swoim bo¿ kom, ale póYniej na 
pewno bćdziecie Mnie s*uchali i już wiścej nie bEdziecie kalali mego oewiśtego imienia waszymi ofiarami i 
waszymi bo; kami. 

Eze 20:40 Albowiem na mojej œwiêtej górze, na wysokiej górze izraelskiej - wyrocznia Pana Boga - tam cay 
dom Izraela s*u; yae Mi bEdzie - wszyscy, co s' w kraju. Tam przyjme ich *askawie. | bêdê szuka? waszych ofiar 
oraz pierwszych darów waszych ze wszystkimi waszymi œwiêtoœciami. 

Eze 20:41 Przyjmê was jako mi?’ woń, gdy was wyprowadzć spooeród obcych narodów i wywiod€ was z tych 
krajów, w których bylicecie rozproszeni. Wówczas oka, ê siê w was (Ewietym przed oczami tych narodów. 

Eze 20:42 i poznacie, ¿e Ja jestem Pan, gdy was wprowadzć na ziemie izraelsk*', do tego kraju, który 
poprzysi'g*em dase waszym przodkom. 

Eze 20:43 I tam wspomnicie o waszym postepowaniu i o wszystkich waszych czynach, którymioecie sie 
pokalali, i sami poczujecie wstret do siebie na myœl o wszystkich z%ych czynach, których sić dopuoecilicecie. 
Eze 20:44 Po tym poznacie, ¿e Ja jestem Pan, gdy wam to uczynić przez wzgl'd na imie moje, a nie na skutek 
waszego zego postópowania ani waszych skażonych obyczajów, domu Izraela!» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 21:1 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 21:2 «Synu cz*owieczy, obróæ sie na po?udnie i skieruj sw' mowê ku po*udniowi, i prorokuj przeciw lasowi 
krainy po?udniowej. 

Eze 21:3 Powiedz lasowi po?udnia: S*uchaj s*owa Pańskiego! Tak mówi Pan Bóg: Oto pod?o;€ pod ciebie 
ogień, który strawi ka; de zielone i ka; de suche drzewo. Gorej'cy ten p*omień bdzie nieugaszony i spřon w 
nim wszystkie istoty pocz'wszy od po?udnia a; do pó*nocy. 

Eze 21:4 | każdy żyj'cy zobaczy, że to Ja, Pan, go zapali*em, a nie zostanie ugaszony». 

Eze 21:5 Wówczas powiedzia*em: «Ach, Panie Bo; e, oni mówi” o mnie: Ten tylko przypowiececi opowiada». 
Eze 21:6 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 21:7 «Synu cz*owieczy, zwróæ swoje oblicze ku Jerozolimie, skieruj sw' mowe przeciwko miejscom 
oewiEtym i prorokuj przeciwko ziemi izraelskiej! 

Eze 21:8 Powiedz ziemi izraelskiej: Tak mówi Pan: Oto Ja jestem przeciwko tobie i dobêdê miecza mego z 
pochwy, i wytnê spooeród ciebie sprawiedliwego i grzesznika. 

Eze 21:9 Poniewa; wytnê spooeród ciebie sprawiedliwego i grzesznika, dlatego miecz mój wyjdzie z pochwy na 
wszelkie ciao od po?udnia aż do pó*nocy. 

Eze 21:10 | wszyscy poznaj”, że Ja, Pan, wydoby*em miecz z pochwy; juć nie powróci do niej. 

Eze 21:11 Ty zaœ, synu cz?%owieczy, jEcz, jakbyce mia? biodra z*-amane, w goryczy jEcz na ich oczach! 

Eze 21:12 A gdy powiedz! do ciebie: "Dlaczego jEeczysz?" - odpowiedz: Z powodu wieoeci, która gdy nadejdzie, 
wszystkie serca os*abn", wszystkie rece omdlej”, wszelki duch zamilknie i wszelkie kolano sie rozp*ynie jak 
woda. Oto nadchodzi, dokonuje siê» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 21:13 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 21:14 «Synu cz”owieczy, prorokuj i przemawiaj: Tak mówi Pan. Mów: Miecz, miecz! Wyostrzono go i 
wyczyszczono. 

Eze 21:15 Na krwawy bój wyostrzono, by loeni* jak b*yskawica, wyczyszczono... 

Eze 21:16 Da*em go, by wyczyoeciae, by chwyciae w d*oń; miecz wyostrzono i wyczyszczono, aby go podaae w 
rêkê tego, co zabija. 

Eze 21:17 Krzycz i lamentuj, synu cz”owieczy, gdyż zawis* on nad moim ludem, nad wszystkimi ksi”; tami 
izraelskimi, wydanymi pod miecz wespó* z moim ludem, a wićc uderz sić w biodro; 

Eze 21:18 albowiem próba [nadesz*a], a cóż, chocia; nawet nie ma ber*a, które gardzi? - wyrocznia Pana 
Boga. 

Eze 21:19 A ty, synu czřowieczy, prorokuj i bij doni o d*oń! Miecz podwoi i potroi [ofiary], miecz mno¿ ‘cy 
zabitych, wielki miecz, który wokó* was kr'ży. 

Eze 21:20 Aby serce omdla?o, by sie mnoży?y ofiary, u wszystkich bram umiececi*em miecz, sporz'dzony jak 
piorun, naostrzony, aby mordowa*. 


Eze 21:21 Uderzaj w prawo i lewo, dok'dkolwiek ostrze twoje jest skierowane. 

Eze 21:22 Także i Ja bêdê bi? d?oni" o d?oń, a gniew mój ucemierzć. Ja, Pan, powiedzia*em». 

Eze 21:23 Potem Pan skierowa* do mnie te s?owa: 

Eze 21:24 «A ty, synu cz”owieczy, nakrecel sobie dwie drogi, którymi pójdzie miecz króla babilońskiego. 
Obydwie bêd’ wychodzi?y z jednego kraju. Nastepnie postaw drogowskaz na pocz'tku drogi wiod'cej do miasta. 
Eze 21:25 Potem nakrecel droge, któr! pójdzie miecz do Rabba Ammonitów, ku Judzie, do samej Jerozolimy. 
Eze 21:26 Albowiem król babiloński stan? na rozdro¿u, na pocz'tku obydwu dróg, aby sić pytaee wyroczni; 
potrz'sa strza?ami, zapytuje pos"; ki bóstw i przypatruje sić w'trobie. 

Eze 21:27 W jego prawej róce jest odpowiedY: "Jerozolima" - aby daae rozkaz do walki, wydaae okrzyk bojowy, 
ustawiae tarany naprzeciwko bram, usypaae wa?y i wznieceee szańce. 

Eze 21:28 W ich oczach bedzie to jednak wyrocznia zwodnicza - maj” przecie; najoewiśtsze przysięgi - on 
jednak pamieta o winach, z powodu których zostan” pojmani. 

Eze 21:29 Dlatego tak mówi Pan Bóg: Poniewa; przypomnielicecie sobie swoje nieprawooeci, a wasze 
przewinienia stay siê jawne i grzechy w ca*ym waszym postópowaniu widoczne, dlatego z w*asnej winy 
zostaniecie pojmani. 

Eze 21:30 Ao tobie, niecny bezbo, niku, w*adco izraelski, którego dzień nadchodzi z ostatnim twoim 
wystepkiem, 

Eze 21:31 tak mówi Pan Bóg: Zdejm zawój, usuń koronć! Wszystko bedzie inne: co jest ma?e, zostanie 

wywy; Szone, a to, co wysokie, ponię one. 

Eze 21:32 Ruinć, ruinć z ciebie uczynić tak", jakiej nigdy nie by?o, dopóki nie przyjdzie ten, do którego należy 
s'd i któremu go przekaż ê. 

Eze 21:33 A ty, synu cz?owieczy, prorokuj i mów: Tak mówi Pan Bóg: W sprawie Ammonitów i ich zniewagi 
powiedz: Miecz, miecz zosta? wydobyty ku mordowaniu, wyostrzony, aby dokonaee zag*ady i loeniae - 

Eze 21:34 podczas gdy tobie ukazuj” sić mylne wyrocznie i jawi” ci sie zwodnicze zapowiedzi - aby go spuoeciae 
na kark z3oczyńców bezbożnych, których dzień nadszed* z ostatnim ich wystepkiem. 

Eze 21:35 Schowaj go jednak do pochwy! W miejscu, gdzie zosta*ece stworzony, i w kraju, gdzie sić zrodzi*ece, 
bEdE cie s'dzi*. 

Eze 21:36 Wylejć na ciebie mój gniew, rozniece przeciwko tobie ogień mojej zapalczywooeci i wydam cić w rece 
ludzi dzikich, sprawców zniszczenia. 

Eze 21:37 Staniesz sić straw’ dla ognia, krew twoja bEdzie p*yn'ae w oerodku kraju i nie pozostawisz po sobie 
wspomnienia - poniewa, Ja, Pan, tak powiedzia*em». 

Eze 22:1 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 22:2 «A ty, synu cz?owieczy, czy zechcesz s'dziae? Czy zechcesz wydaee wyrok na to krwawe miasto? 
Uka; mu wszystkie jego obrzydliwoaeci! 

Eze 22:3 Powiedz: Tak mówi Pan Bóg: O miasto, które przelewasz wasn‘ krew, aby przez to sprowadziae 
nadejoecie swej godziny, którece postawi?o u siebie bożki, aby siê nimi plugawiee; 

Eze 22:4 przez twoj” krew, któr'oe wyla?*o, tyce zaci'gnó?o winć; przez bożki, któreœ postawiřo, tyce 
sprowadzi?o przybliżenie twoich dni, tyœ doszĉo do kresu swoich lat. Dlatego uczynić z ciebie przedmiot hańby 
przed narodami i pooemiewisko wobec wszystkich krajów. 

Eze 22:5 S'siedzi i ci, którzy daleko od ciebie mieszkaj”, bêd’ sić z ciebie nacoemiewaae: ty o nies*sawnym 
imieniu i pe*ne swarów! 

Eze 22:6 Oto w*adcy izraelscy - każ dy ma swój sposób na to, aby rozlewaee krew. 

Eze 22:7 U ciebie zniewa, a sić ojca i matkć, u ciebie krzywdzi sie cudzoziemca, u ciebie uciska siê sierot i 
wdowe. 

Eze 22:8 Szargasz moimi œwiêtoœciami i bezczececisz moje szabaty. 

Eze 22:9 S' u ciebie ludzie rzucaj'cy oszczerstwa w celu zabijania, u ciebie jada sić z krwi”, u ciebie pope”nia 
siê nierz'd. 

Eze 22:10 U ciebie odkrywa sie nagocee ojca, u ciebie gwa?t zadaje sić kobiecie w okresie jej nieczystooeci. 
Eze 22:11 Ten pope*nia obrzydliwoceae z żon” swego s'siada, tamten plami sie rozpust' ze swoj! synow', a 
tamten u ciebie zadaje gwa?t swej siostrze, córce swego ojca. 

Eze 22:12 U ciebie przyjmuje siê podarki za przelanie krwi. Pobierasz odsetki i lichwê, gwa*tem ograbiasz 
swego bliYniego, ale o Mnie zapominasz - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 22:13 Oto uderzć w d?onie z powodu zysków niesprawiedliwych, które zbierasz, i z powodu krwi, któr” sie 
przelewa u ciebie. 

Eze 22:14 Czy ostoi sić twoje serce, a rece bêd’ na tyle mocne w owych dniach, gdy sie zabiore do ciebie? Ja, 
Pan, powiedzia*em - i uczynie. 

Eze 22:15 Rozprosze cie pomićdzy obcymi narodami i rozleje po obcych krajach, usune z ciebie twoj” 
nieczystoceee. 

Eze 22:16 Potem przyjme cie jako wĉasnoœæ na oczach pogan i poznasz, ¿e Ja jestem Pan». 


Eze 22:17 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 22:18 «Synu cz?owieczy, dom Izraela zamieni* Mi sić w żużel; wszyscy stali sić miedzi”, cyn, ¿elazem i 
o?*owiem w piecu, stali sie 

Eze 22:19 ¿u¿lem srebra. Dlatego tak mówi Pan Bóg: Poniewa; wszyscy stalioecie siê 4 użlem, dlatego Ja was 
zgromadzć w oerodku Jerozolimy. 

Eze 22:20 Podobnie jak k3adzie sić razem w piecu srebro, miedY, żelazo, o?%ów i cynć, by rozpaliae z do?u ogień 
i roztopiee je, tak i was zgromadze w gniewie moim i zapalczywoaeci, umieszcze was i roztopie. 

Eze 22:21 Zgromadze was i rozniecć przeciw wam ogień mojego gniewu, zostaniecie roztopieni w jej cerodku. 
Eze 22:22 Podobnie jak srebro topi sić w oerodku pieca, tak i wy w jej oerodku zostaniecie roztopieni; wtedy 
poznacie, ¿e Ja, Pan, wylařem na was moj” zapalczywocese». 

Eze 22:23 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 22:24 «Synu cz?owieczy, powiedz jej: Ty jestece ziemi”, która nie zosta*a ani oczyszczona, ani obmyta w 
dzień burzy; 

Eze 22:25 której w*adcy, zamieszkali w jej cerodku, s” jak lew rycz!cy, co rozdziera zdobycz: pożeraj” ludzi, 
zabieraj" bogactwa i kosztownoaeci i mnoż ' wdowy woeród nich. 

Eze 22:26 Kap*ani jej przekraczaj"” moje prawo - bezczeszcz' moje œwiêtoœci. Nie rozróż niaj' pomiedzy tym, 
co oewićte, i tym, co oewieckie, nie rozs'dzaj' pomiedzy tym, co czyste, a tym, co nieczyste, a na szabaty 
zamkneli oczy, tak ¿e woeród nich doznaje zniewagi. 

Eze 22:27 Przywódcy pooeród niej s" jak wilki rozdzieraj'ce zdobycz: rozlewaj” krew, zabijaj" ludzi, aby osi'gn'ae 
niesprawiedliwe zyski. 

Eze 22:28 Prorocy natomiast pokrywaj” ich [winy] tynkiem, g*osz'c zwodnicze zapowiedzi i rozpowiadaj'c im 
k*amliwe wieszczby. Mówi” oni: Tak mówi Pan Bóg, podczas gdy Pan nie mówi. 

Eze 22:29 Lud tej ziemi mnoży gwa*t i rozbój, krzywdzi ubogiego i nEdzarza, a bezprawnie uciska 
cudzoziemca. 

Eze 22:30 | szuka*em woeród nich m6; a, który by wystawi? mur i stant? w wy?omie przede Mn”, by broni? tej 
ziemi i przeszkodzi? Mi w jej niszczeniu, a nie znalaz*em takiego. 

Eze 22:31 Wobec tego wylejć na ni mój gniew, w ogniu mojej zapalczywooaeci wyniszczć ich. Na g*owy ich 
sk*adam odpowiedzialnoceae za ich postepowanie» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 23:1 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 23:2 «Synu cz?owieczy! By*y dwie kobiety, córki tej samej matki. 

Eze 23:3 Uprawia?*y nierz'd w Egipcie - od m*odoaeci uprawia*y nierz'd. Tam ju¿ aeciskano ich piersi i 
przygniatano dziewicze ich *ona. 

Eze 23:4 A imiona ich: Starszej - Ohola, siostry zace jej - Oholiba. Sta*y sie one moimi i zrodzi*y synów i córki. A 
[oznaczaj”] imiona ich: Ohola - Samarie, a Oholiba - Jerozolime. 

Eze 23:5 Ohola, kiedy mi podlega*a, uprawia?*a nierz'd i zapa*a*a mi?ooeci" ku swoim kochankom - 
Asyryjczykom, s'siadom, 

Eze 23:6 wielu możę now*adcom i namiestnikom, ubranym w fioletow* purpurć, ku wszystkim powabnym 
m?odzieńicom i jeYdYcom dosiadaj'cym koni. 

Eze 23:7 Tym wszystkim spoœród wybitnych Asyryjczyków oddawa?*a swoje nierz'dne pieszczoty i kala*a sić 
bo; kami tych, którzy w nich rozpalili nierz'dne uczucia. 

Eze 23:8 Lecz ona nie poniecha*a swego nierz'du z Egiptu, bo tam sypiali z nif w m*odooeci jej i przygniatali 
dziewicze jej *ono, oddaj'c siê z ni swoim czynom nierz'dnym. 

Eze 23:9 Dlatego wyda?*em j'w rece jej kochanków, w rêce Asyryjczyków, do których pa*a*a mi*ooeci". 

Eze 23:10 Ci zaœ odkryli jej nagoœæ, zabrali jej synów i córki, a j! sam" zabili mieczem, tak ¿e stařa sie dla 
kobiet przestrog”, bo wykonano na niej wyrok. 

Eze 23:11 Choee widzia?*a to siostra jej Oholiba, dalej posunć?a sie w swojej ; 'dzy, a nierz'd jej sta? sić wiekszy 
od nierz'du jej siostry. 

Eze 23:12 Zapa?a*a ¿'dz' do Asyryjczyków, możnow*adców i namiestników, s'siadów kosztownie ubranych, do 
jeY dYców dosiadaj'cych koni i wszystkich powabnych m?odzieńców. 

Eze 23:13 | widzia*em, ¿e sie splami*a i ¿e obydwie kroczy?y t! sam” drog’. 

Eze 23:14 W swoich czynach nierz'dnych posz*a nawet jeszcze dalej: bo gdy ujrza%a na oecianie 
wymalowanych mê¿ów, malowane czerwon” farb’ obrazy Chaldejczyków, 

Eze 23:15 opasanych wokó* bioder swymi pasami, z obszernymi zawojami na g*»owach, a wszyscy oni z 
wygl'du przypominali bohaterów, podobni do Babilończyków, pochodz'cych z ziemi chaldejskiej, 

Eze 23:16 zapaĉa’a ku nim 4 'dz' tylko dziśki obrazowi, jaki widzia*y jej oczy. Wyprawi*a wićc pos*ów do nich, 
do ziemi chaldejskiej. 

Eze 23:17 A Babilończycy przybyli do niej, by dzielise z ni” ĉ0¿e i zbezczeoecili jî swoimi czynami nierz'dnymi. A 
gdy j” splamili, dusza jej odwróci*a sić od nich. 

Eze 23:18 | gdy tak ujawni*a swoje czyny nierz'dne i ods*oni*a swoj! nagoœæ, wówczas i moja dusza 


odwróci*a sie od niej tak, jak odwróci*a siê od jej siostry. 

Eze 23:19 | pomnoży*a jeszcze swoje czyny nierz'dne, gdy wspomnia*a na dni swej m?%odooaeci, kiedy to 
uprawia*a nierz'd w ziemi egipskiej. 

Eze 23:20 | zapa?”a?a ż'dz! do swoich kochanków, którzy w sile swych cz*onków i ¿'dzy byli podobni do os*ów i 
ogierów. 

Eze 23:21 | zateskni*ace za rozpust" swojej m*odooeci, gdy w Egipcie przygniatano twe *ono i oeciskano piersi. 
Eze 23:22 Dlatego, Oholibo, tak mówi Pan Bóg: Ja pobudzam przeciwko tobie twoich kochanków, tych, od 
których odwróci*a sić dusza twoja, i przyprowadze ich zewsz'd przeciw tobie: 

Eze 23:23 Babilończyków i wszystkich Chaldejczyków, tych z Pekod, Szoa i Koa, a z nimi wszystkich 
Asyryjczyków, m?*odzieńców powabnych, możnow*adców i namiestników, wszystkich co najdzielniejszych 
wojowników, s*-awnych m6; ów gotowych na koń. 

Eze 23:24 Przybćd” do ciebie od pó*nocy na wozach ¿elaznych i rydwanach w niezliczonym tumie. Zewsz'd 
podnios” przeciwko tobie tarczć, szyszak i przy*bice. Przedřo¿ ê im sprawć, aby wydali na ciebie wyrok wed?ug 
swoich s'dów. 

Eze 23:25 Skieruje przeciwko tobie moj” zapalczywoceee, tak ¿e srogo bêd’ sie z tob’ obchodzili; odetn” ci nos i 
uszy, a to, co po tobie zostanie, upadnie pod mieczem. Zabior” ci synów i córki, a reszte ogień strawi. 

Eze 23:26 Zdejm” z ciebie szaty, zabior” ci twe kosztowne ozdoby. 

Eze 23:27 Po?o;€ kres twojej rozpuoecie i nierz'dowi twemu, co sić wywodzi z ziemi egipskiej, tak ¿e ju, wiecej 
nie podniesiesz ku nim oczu ani wiścej nie wspomnisz na Egipt. 

Eze 23:28 Bo tak mówi Pan Bóg: Oto wydajć cić w róce tych, których nienawidzisz, w rece tych, od których 
odwróci*a siê twoja dusza. 

Eze 23:29 Z nienawiaeci" bêd’ sić z tob’ obchodzili, zabior! ci wszystkie owoce twej pracy i pozostawi" cić nag! i 
odkryt’, tak iż ujawni sić twoja nagoceee, twój nierz'd, twoja rozpusta i nierz'dne czyny. 

Eze 23:30 A to ci sić przydarzy dlatego, ¿eœ uprawia?a nierz'd z obcymi narodami i ¿eœ sie splami*a ich 

bo; kami. 

Eze 23:31 Naoeladowa?ace postepowanie swej siostry, wobec tego i jej kielich podam w twoje róce. 

Eze 23:32 Tak mówi Pan Bóg: Piæ bćdziesz kielich twej siostry, kielich g*6boki i szeroki - wiele on zmieœci. 
Eze 23:33 Upojenia i bólu jest pe*en ten kielich opuszczenia i grozy, kielich twej siostry Samarii. 

Eze 23:34 Wypijesz go ać do dna i jeszcze w kawa*ki rozbijesz, i piersi swoje rozdrapiesz, bo Ja powiedzia*em 
- wyrocznia Pana Boga. 

Eze 23:35 Dlatego tak mówi Pan Bóg: Poniewa; zapomnia*ace o Mnie i odrzuci*ace Mnie za plecy, dlatego i ty 
także znoce swój bezwstyd i nierz'd!» 

Eze 23:36 Nastópnie rzek? do mnie Pan: «Synu cz*owieczy, czy; nie masz s'dziae Oholi i Oholiby? Wyka, im 
ich obrzydliwooeci: 

Eze 23:37 ¿e cudzo?oży*?y i krew jest na ich rekach, ¿e cudzo?o,y*y ze swoimi bo; kami, a tak, e synów swoich, 
których dla Mnie rodzi*y, im na pożywienie przeprowadza?y przez ogień. 

Eze 23:38 Ponadto i to tak; e Mi uczyni*y: oewi'tynie moj” splugawi*y w ów dzień, oraz zbezczeoeci*y moje 
szabaty. 

Eze 23:39 Bo gdy ofiarowa?*y swych synów bo;kom, to jeszcze w tym samym dniu wstepowa?y do oewi'tyni 
bezczeszcz!'c j. Oto jak postepowa?*y w obrebie mego domu. 

Eze 23:40 Co wiecej: posy*a*y po m6; czyzn, aby przybywali z daleka, którzy, gdy tylko pos*aniec do nich 
zawita*, natychmiast przychodzili. Dla nich to tyce sie k'pa?a, upieksza?ace swoje oczy i ubiera*ace sić w ozdoby. 
Eze 23:41 Siada*ace na kosztownym *ożu, przed którym by? zastawiony stó*. Na nim k3ad*ace moje kadzid?o i 
mój olejek. 

Eze 23:42 Rozlega?*y sić tam rozbawione g*osy, a do m6; czyzn z ludnych okolic przy*'czali sie opoje z pustyni. 
Wk*adali oni bransolety na ich rece, a na gowy ich ozdobne korony. 

Eze 23:43 | tak sobie mawia*em: Ze zniszczon” przez cudzołóstwo teraz uprawiaj” nierz'd 

Eze 23:44 i przychodz! do niej tak, jak sie przychodzi do nierz'dnicy. Oto tak przychodzono do Oholi i Oholiby, 
kobiet rozpustnych. 

Eze 23:45 Ale me,owie sprawiedliwi bêd’ je s'dziae tak, jak sić s'dzi cudzořo¿ nice i zabójczynie, bo one s” 
cudzoĉo¿ nicami, a krew jest na ich rekach. 

Eze 23:46 Tak mówi Pan Bóg: Sprawie, ¿e zwo%aj' przeciwko nim zgromadzenie, aby je wydaae na utrapienie i 
na *up, 

Eze 23:47 a zgromadzenie to ukamienuje je, posieka na kawa*ki mieczami, pobije ich synów i córki, a domy ich 
spali ogniem. 

Eze 23:48 Oto tak oczyszczć ten dom z rozpusty, aby wszystkie kobiety otrzyma?y ostrze, enie i już wiścej nie 
uprawia?*y rozpusty jak one. 

Eze 23:49 Wam każ! odpokutowaee za wasz! rozpuste i cierpiese bódziecie za wasze grzechy ba*wochwalcze, 
a poznacie, ¿e Ja jestem Pan Bóg». 


Eze 24:1 Roku dziewi'tego, miesi'ca dziesi'tego, a dziesi'tego dnia tego miesi'ca, Pan skierowa* do mnie te 
sowa: 

Eze 24:2 «Synu czřowieczy, zapisz sobie datê dzisiejsz', tego w*acenie dnia, bo król babiloński tego w*acenie 
dnia obleg* Jerozolim€. 

Eze 24:3 Opowiedz temu opornemu ludowi przypowieceae! Powiedz do niego: Tak mówi Pan Bóg: Przystaw 
kocio* do ognia, przystaw, i nalej jeszcze do niego wody! 

Eze 24:4 Wrzuee do niego kawa*ki miêsa, wszystkie lepsze kêsy: udziec i *opatki, najlepszymi koœæmi go 
nape”nij! 

Eze 24:5 Wybierz do tego najlepsze [sztuki] z mniejszego byd*a, pod?*ó; drwa pod spodem i spraw, by to 
wrza”o i kipia?o, tak by ać kooeci siê rozgotowa*y. 

Eze 24:6 Tak bowiem mówi Pan Bóg: Biada miastu krwawemu, zardzewia?emu kot*owi, którego rdzy nie 
sposób usun'ee. Opróżniaj go kês po kćsie; losu nad nim nie bódzie sić rzucaee. 

Eze 24:7 Bo krew, któr” przela?o, jest poœród niego, rozla?o j' na nagiej skale, nie wylaĉo jej na ziemie, aby j” 
przykryae prochem. 

Eze 24:8 Oto by roznieciae gniew i wywrzeae zemstć, rozleje jego krew na nagiej skale, by nie zosta?a przykryta. 
Eze 24:9 Dlatego tak mówi Pan Bóg: Biada miastu krwawemu! Także i Ja chce wznieceae wielki stos. 

Eze 24:10 NagromadY drew, rozpal ogień, ugotuj mieso, przypraw korzeniem, niech kooeci siê spal'! 

Eze 24:11 Postaw ten kocio* pusty na wógle, aby sić rozgrza?a jego miedY i rozpalisa, aby we wnętrzu jego 
rozp*ynóć?a sie jego nieczystoœæ i by zniszcza?*a jego rdza. 

Eze 24:12 Próżny trud, bo gruba warstwa rdzy nie schodzi w ogniu. 

Eze 24:13 Chcia*em cie oczyœciæ z nieczystooeci twojej hańby, aleœ ty nie chcia*o zezwoliae na oczyszczenie 
cie z twego brudu. Wobec tego nie zostaniesz oczyszczone tak dugo, dopóki nie uoemierzć mego gniewu 
przeciwko tobie. 

Eze 24:14 Ja, Pan, postanowi*em. S%owo moje sie spe*ni, wykonam je niechybnie, nie bEd6 mia? ani litooeci, ani 
wspó?czucia. Bedziesz os'dzone wedug twego postepowania i wed*ug twoich z%ych uczynków» - wyrocznia 
Pana Boga. 

Eze 24:15 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 24:16 «Synu cz?owieczy, oto zabieram ci nagle radoœæ twych oczu, ale nie lamentuj ani nie p*acz, ani nie 
pozwól, by přynêŝy ci *zy. 

Eze 24:17 Wzdychaj w milczeniu, nie przywdziewaj ¿ařoby jakby po umar*ym, zawi”ę sobie zawój doko*a 
g*owy, sanda*y w°ó;, na nogi, nie przys*aniaj brody, nie spo,ywaj chleba 4 a?oby!» 

Eze 24:18 Mówi*em do ludu mego rano, a wieczorem umar*a mi żona, i uczyni*em rano tak, jak mi rozkazano. 
Eze 24:19 A lud mówi? do mnie: «Czy nie wyjacenisz nam, co znaczy dla nas to, co czynisz?» 

Eze 24:20 Wówczas powiedzia*em do nich: Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 24:21 «Powiedz domowi Izraela: Tak mówi Pan Bóg: Oto Ja pozwalam bezczeoeciae oewi'tynie moj”, dume 
waszej potegi, radocese waszych oczu, tesknote waszych serc. Synowie wasi i córki wasze, których 
opuoecilicecie, od miecza pogin’. 

Eze 24:22 Wy zaœ tak uczynicie, jak Ja uczyni*em: brody nie bedziecie przys*aniaae, nie bêdziecie spo¿ywaæ 
chleba ¿aĉoby, 

Eze 24:23 ale maj'c zawoje na g*owach i sanda*y na nogach, nie bEdziecie narzekaee ani p*akaee. Bódziecie 
schn'ae z powodu nieprawooeci waszych i bedziecie wzdychaee jeden przed drugim. 

Eze 24:24 Ezechiel bedzie dla was znakiem. To, co on uczynił, bedziecie i wy czynili, gdy to nast'pi. I poznacie, 
¿e Ja jestem Pan. 

Eze 24:25 O tak, synu cz*owieczy, prawd! jest, ¿e w ów dzień, w którym zabiorê im to, co stanowi? ich si*6, ich 
dumn’ ozdobć, radoœæ ich oczu, tesknotć ich serc - ich synów i córki - 

Eze 24:26 ¿e w ów dzień przyjdzie do ciebie zbieg, by donieceae o tym twoim uszom. 

Eze 24:27 W ów dzień otworz” siê usta twoje przed zbiegiem, aby mówiae. Bedziesz mówił i nie bćdziesz ju, 
niemy: Bódziesz dla nich znakiem i poznaj”, ¿e Ja jestem Pan». 

Eze 25:1 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 25:2 «Synu cz*owieczy, zwróse sie ku Ammonitom i prorokuj przeciwko nim. 

Eze 25:3 Powiedz Ammonitom: S*uchajcie s*owa Pana Boga! Tak mówi Pan Bóg: Poniewa, wo*a?ece: "Ha!" na 
moj” œwi'tyniê, kiedy dozna*a zbezczeszczenia, i na ziemie izraelsk", gdy j! pustoszono, i na dom Judy, gdy 
szed? do niewoli - 

Eze 25:4 oto dlatego wydam cie w posiadanie synom Wschodu. Rozbij” u ciebie swoje namioty i przygotuj” 
sobie u ciebie mieszkania. Oni bed" spo; ywali twoje plony i bêd’ pili twoje mleko. 

Eze 25:5 Z Rabba uczynić miejsce popasu dla wielb**'dów, a z miast Ammonitów legowisko dla trzody. I 
poznacie, ¿e Ja jestem Pan. 

Eze 25:6 Tak mówi Pan Bóg: Dlatego, ¿eœ klaska? r6kami i tupa? nogami, i cieszy*ece sie w duszy z ca?! twoj” 
zawziótooeci" wobec ziemi izraelskiej, 


Eze 25:7 dlatego wyci'gam rêkê przeciwko tobie; wydam cić na *up narodów, wyplenie cie spoceród ludów, 
wyniszczć cie spoceród krajów, unicestwić cie! - i poznasz, ¿e Ja jestem Pan». 

Eze 25:8 Tak mówi Pan Bóg: «Poniewa; Moab i Seir mówili: Oto dom Judy równy jest wszystkim innym 
narodom, 

Eze 25:9 dlatego otworze dojoecie poprzez grzbiet górski do Moabu i do jego miast w obrebie wszystkich granic, 
do ozdoby tego kraju: Bet-Hajeszimot, Baal-Meon i Kiriataim. 

Eze 25:10 Dam ich razem z Ammonitami w posiadanie synów Wschodu, aby ju, o nich nie wspominano miśdzy 
narodami. 

Eze 25:11 Oto tak dokonam sprawiedliwoceci nad Moabem i poznaj”, ¿e Ja jestem Pan». 

Eze 25:12 Tak mówi Pan Bóg: «Poniewa; Edom dysza? zemst' przeciwko domowi Judy, a mszcz!'c sie 
aeci'gn"* na siebie wielk" wine, 

Eze 25:13 dlatego tak mówi Pan Bóg: Wyci'gne reke przeciwko Edomowi i wytracć w nim ludzi i zwierzśta, i 
zamienić go w pustynić - od Temanu a; do Dedanu polegn” od miecza. 

Eze 25:14 Wykonam pomste moj” na Edomie rekami ludu mojego izraelskiego. Post'pić z Elomem wed?*ug 
mego oburzenia i gniewu, aby poznali moj” pomstó» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 25:15 Tak mówi Pan Bóg: «Poniewa, Filistyni postępowali moeciwie, a żywi'c w duszy nienawiceee, do 
zag*ady doprowadzili ich na skutek odwiecznej nieprzyjaYni, 

Eze 25:16 dlatego tak mówi Pan Bóg: Oto wyci'gne reke przeciwko Filistynom, wykorzenić Keretytów i 
wyniszczć resztki krainy nadmorskiej. 

Eze 25:17 Dokonam na nich wielkiej pomsty za pomoc” srogich kar. Wtedy poznaj”, ¿e Ja jestem Pan, gdy 
dokonam na nich pomsty». 

Eze 26:1 Roku jedenastego, pierwszego dnia miesi'ca, Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 26:2 «Synu cz*owieczy, poniewa, Tyr mówi? Jerozolimie: "Ha, oto rozbita zosta*a brama ludów: powraca 
do mnie, ja bêdê bogaty, ona - pustyni", 

Eze 26:3 dlatego tak mówi Pan Bóg: Oto Ja jestem przeciwko tobie, Tyrze! Sprawić, ¿e wyjd” przeciw tobie 
liczne narody, nadp*yn" falami jak morze. 

Eze 26:4 Zburz' mury Tyru i wywróc! jego wie; e. Wymiot€ z niego jego proch i uczynić z niego nag” ska?6. 
Eze 26:5 Stanie sie pooerodku morza miejscem suszenia sieci, poniewa; Ja powiedzia*em - wyrocznia Pana 
Boga. Stanie sie on *upem narodów. 

Eze 26:6 Córki zaœ jego, które s" na sta*ym I'dzie, bêd! zabite mieczem. | poznaj”, ¿e Ja jestem Pan. 

Eze 26:7 Bo tak mówi Pan Bóg: Oto Ja sprowadzam z pó*nocy na Tyr Nabuchodonozora, króla Babilonu, króla 
królów, z końmi, rydwanami, jeYdYcami, wojskiem i licznym ludem. 

Eze 26:8 Córki twoje, które s" na sta?ym l'dzie, zabije mieczem; wie; e oblê¿nicze zbuduje przeciw tobie, 
przeciwko tobie usypie wa?y i tarcze wystawi przeciwko tobie. 

Eze 26:9 G?*owice swych taranów skieruje przeciw twoim murom, zburzy twe wieże żelaznymi hakami. 

Eze 26:10 Z powodu mnóstwa koni okryje cić kurzawa. Od tetentu jego konnicy, jego kó? i rydwanów, zadr¿,' 
twoje mury, gdy wchodziae bEdzie w twe bramy tak, jak sie wkracza w zdobyte miasto. 

Eze 26:11 Kopytami swych koni stratuje wszystkie twe ulice, lud twój mieczem pobije, a potê¿ ne twe stele 
powali na ziemie. 

Eze 26:12 Spl'drowane bêd’ twoje bogactwa, rozkradzione twoje towary, poburzone twoje mury, a wspania?*e 
twe domy porozwalane. Kamienie zaœ twoje, drzewo i proch z ciebie wrzuc” do morza. 

Eze 26:13 Sprawić, ¿e echo twych pieoeni ustanie, a dYwi6k twoich cytr nie bódzie siê rozlegaae. 

Eze 26:14 Uczynić z ciebie nag” ska*ć, staniesz siê miejscem suszenia sieci. Nie odbuduj” cić wiecej, bo Ja, 
Pan, powiedzia*em» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 26:15 Tak mówi Pan Bóg do Tyru: «Czy na huk upadku twego, gdy pobici jêczeæ bed”, gdy pooeród ciebie 
rozpanoszy sie mord, nie zadrę ' wyspy? 

Eze 26:16 Wszyscy ksi'; Gta morza zejd” z tronów swoich, zřo¿' z siebie swoje p*aszcze, zdejm” swoje 
wyszywane szaty. Oblok" siê w strach, usid’ na ziemi, bed" dr¿eæ bez przerwy i wzdrygaae sie bêd’ z twego 
powodu. 

Eze 26:17 Oni podnios" lament nad tob” i powiedz! do ciebie: O, jak¿eœ upad?o, przez morze zalane, o miasto 
przes*awne, na morzu potê¿ ne, ty i twoi mieszkańcy, którece grozê siao na ca*ym I'dzie. 

Eze 26:18 Teraz dr¿' okrêty w dzień twego upadku; wyspy na morzu przerazi*y siê twoim końcem. 

Eze 26:19 Albowiem tak mówi Pan Bóg: Gdy cić uczynić miastem opustosza*ym, podobnym do miast, w 
których już, nikt nie mieszka, gdy przywiode na ciebie Wielk' Otch*ań, tak ¿e cie fale morskie przykryj”, 

Eze 26:20 zrzuce cie z góry do tych, którzy ju, zeszli do do*u, do ludu dawnego, i każ 6 ci mieszkaæ w krainie 
podziemia, w wiecznej pustyni, u tych, którzy zeszli do dou, tak byœ wiecej nie by*o zamieszkane i wiecej nie 
powsta? w krainie żyj'cych. 

Eze 26:21 Uczynie z ciebie przedmiot grozy, przestaniesz istniese. Bêd’ cić szukaee i nigdy cie nie znajd'» - 
wyrocznia Pana Boga. 


Eze 27:1 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 27:2 «A ty, synu cz*owieczy, podniece lament nad Tyrem 

Eze 27:3 i powiedz Tyrowi, który mieszka nad zalewami morskimi i prowadzi handel z narodami na licznych 
wyspach: Tak mówi Pan Bóg: Tyrze, tyce powiedzia?: Jestem okretem o doskona?ej piśknooeci. 

Eze 27:4 W sercu morza s' twoje granice, budowniczy nadali ci doskona?" piêknoœæ. 

Eze 27:5 Z cyprysów Seniru pobudowano wszystkie twoje krawćEdzie, brano cedry Libanu, by maszt ustawiee na 
tobie. 

Eze 27:6 Z debów Baszanu wykonano ci wios*a, pok*ad twój ozdobiono koaeci" s*oniow", wyk*adan" w drzewie 
cedrowym z wysp kittejskich. 

Eze 27:7 Bisior ozdobny z Egiptu stanowi? twoje 4 agle, by s*'użyee ci za banderć. Fioletowa i czerwona purpura 
z wysp Elisza by*y twoim nakryciem. 

Eze 27:8 Mieszkańcy Sydonu i Arwadu s*użyli ci za wiocelarzy, mêdrcy z Semeru byli u ciebie: oni to byli twoimi 
,eglarzami, 

Eze 27:9 a biegli w rzemiocele starcy z Gebal tam byli, aby naprawiaee twoje uszkodzenia. Wszystkie morskie 
okrety zawija*y do ciebie, aby prowadziae z tob’ handel. 

Eze 27:10 Mieszkańcy Persji, Lud i Put s*użyli w twoim wojsku jako wojownicy. Tarcze i he”my zawieszali u 
ciebie. Dodawali ci oewietnooeci. 

Eze 27:11 Synowie Arwadu i twoje wojsko stali doko*a na twych wa*ach, a strać nicy na twoich wie; ach; 
wieszali swe tarcze na twoich murach, czynic piêknoœæ tw' doskona?". 

Eze 27:12 Tarszisz prowadzi? z tob! handel z powodu mnóstwa twoich wszystkich bogactw. Srebro, żelazo, 
cynć i o?ów dostarczano ci drog" wymiany za twe towary. 

Eze 27:13 Jawan, Tubal i Meszek prowadzili z tob handel: dostarczaj'c za twe towary niewolników i wyroby z 
br'zu. 

Eze 27:14 Z Bet-Togarma dostarczano ci drog" wymiany za twe towary konie poci'gowe, wierzchowce i mu*y. 
Eze 27:15 Mieszkańcy Dedanu prowadzili z tob handel i niezliczone wyspy nale; a?y do twoich klientów. Dawali 
ci jako zap*ate koœæ s*oniow' i drzewo hebanowe. 

Eze 27:16 Edom prowadzi? z tob handel z powodu mnogoaeci twoich wyrobów: dostarczano ci drog" wymiany 
za twe towary kamienie szlachetne, purpure, róż nobarwne tkaniny, bisior, korale i rubiny. 

Eze 27:17 Juda i kraj Izraela prowadzili z tob handel: za twe towary dostarczali ci pszenice z Minnit, wosk i 
miód, i oliwć, i balsam. 

Eze 27:18 Damaszek prowadzi? z tob' handel dziśki mnogooaeci twoich wyrobów i mnogooeci twego wszelakiego 
bogactwa: wino z Chelbon i we*ne z Sachar [w zamian ci dostarczano]. 

Eze 27:19 Dan i Jawan pocz'wszy od Uzzal drog" wymiany za twe towary dostarcza*y ci wyroby ,elazne, 
cynamon i trzcine. 

Eze 27:20 Dedan by? dla ciebie dostawe" czapraków. 

Eze 27:21 Arabia i wszyscy ksi'; Gta Kedaru byli kupcami dla ciebie, handlowali z tob! owcami, baranami i 
kozami. 

Eze 27:22 Kupcy z Szeby i Rama prowadzili z tob handel: dostarczali ci drog" wymiany za twe towary najlepszy 
balsam oraz wszelkiego rodzaju drogie kamienie i z*oto. 

Eze 27:23 Charan, Kanne, Edon, kupcy z Saby, Aszszur i Kilmad prowadzili z tob! handel. 

Eze 27:24 Handlowali z tob! bogatymi sukniami, p*aszczami z fioletowej purpury - róż nokolorowymi materia*ami 
i dywanami tkanymi wielobarwnie, skrecanymi i mocnymi sznurami. Tym handlowali z tob”. 

Eze 27:25 Okretami z Tarszisz zwo; ono do ciebie towary. Stařeœ sić wiec bogatym i wielce s*awnym w sercu 
mórz. 

Eze 27:26 Wiocelarze twoi wprowadzili cie na pene morze, ale wiatr wschodni z%ama? cić w sercu mórz. 

Eze 27:27 Twoje bogactwo, twoje towary i twoje *adunki, twoi sternicy i twoi „eglarze, naprawiaj'cy twoje okrêty 
i twoi klienci, wszyscy twoi wojownicy przebywaj'cy u ciebie i ca*y twój lud znajduj'cy siê u ciebie uton w g*6bi 
morza w dniu twego upadku. 

Eze 27:28 Na g*ooeny krzyk twoich 4eglarzy dr¿' way morskie. 

Eze 27:29 Wszyscy, którzy wios*uj”, zstópuj' ze swoich statków; ¿eglarze i wszyscy sternicy morscy pozostaj! 
na "dzie. 

Eze 27:30 G?*ooeno lamentuj" nad tob”, podnosz'c gorzkie wo*?anie, posypuj” g*»owy ziemi! i tarzaj” sie w popiele. 
Eze 27:31 Przez wzgl'd na ciebie gol" sobie g*owy i przywdziewaj” wory. P*acz"' nad tob w ucisku serca, 
skar, 'c sie gorzko. 

Eze 27:32 Podnosz! nad tob’ lament serdeczny i narzekaj”: "Któ, jak Tyr zosta? zniszczony w sercu mórz?" 
Eze 27:33 Gdy towary twe sz*y poza morze, syci*ece wiele narodów. Dziśki mnogoaeci dóbr twoich i twoich 
towarów bogaci*eoe królów ziemi. 

Eze 27:34 Teraz zosta*ece rozbity przez morskie fale i le¿ysz w morskiej toni. Twoje towary i wszyscy twoi 
mieszkańcy zaton€li razem z tob”. 


Eze 27:35 Wszyscy mieszkańcy wysp zdumiewaj” sie nad tob”, a królowie ich zdjeci strachem trwo;,' siê 
bardzo. 

Eze 27:36 Kupcy z różnych narodów gwięd,” nad tob; stařeœ sie postrachem, i na zawsze zosta*ece 
unicestwiony». 

Eze 28:1 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 28:2 «Synu cz*owieczy, powiedz w*adcy Tyru: Tak mówi Pan Bóg: Poniewa; serce twoje stařo sić 
wynios*e, powiedzia?ece: "Ja jestem Bogiem, ja zasiadam na Boskiej stolicy, w sercu mórz" - a przecie; ty 
jestece tylko cz*owiekiem a nie Bogiem, i rozum swój chciařeœ mieæ równy rozumowi Bo; emu. 

Eze 28:3 Oto jestece m6Edrszy od Danela, ¿adna tajemnica nie jest ukryta przed tob”. 

Eze 28:4 Dzićki swej przezornooeci i sprytowi zdoby*ece sobie maj'tek, a nagromadzi*ece z?ota i srebra w 
swoich skarbcach. 

Eze 28:5 Dziêki swojej wielkiej przezornooeci, dziśki swoim zdolnoceciom kupieckim, pomno; y*eoce swoje 
majśtnooeci i serce twoje stao sie wynios*%e z powodu twego maj'tku. 

Eze 28:6 Dlatego tak mówi Pan Bóg: Poniewa; rozum swój chcia*ece miese równy rozumowi Bo;,emu, 

Eze 28:7 oto dlatego sprowadzam na ciebie cudzoziemców - najsro; szych spoceród narodów. Oni dobed” 
mieczy przeciwko urokowi twojej m'drooeci i zbezczeszcz! twój blask. 

Eze 28:8 Zepchn” cić do do*u, i umrzesz cemierci* nag?’ w sercu mórz. 

Eze 28:9 Czy bEdziesz jeszcze mówi*: "Ja jestem Bogiem" - w obliczu swoich oprawców. Przecie; bódziesz 
tylko cz%owiekiem, a nie Bogiem w reku tego, który cić bEdzie zabija?. 

Eze 28:10 Umrzesz cemierci! nieobrzezanych z reki cudzoziemców, poniewa; Ja to postanowi*em» - wyrocznia 
Pana Boga. 

Eze 28:11 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 28:12 «Synu cz*owieczy, podniece lament nad królem Tyru i powiedz mu: Tak mówi Pan Bóg: Byřeœ 
odbiciem doskona?ooeci, pe*en m'droaeci i niezrównanie piekny. 

Eze 28:13 Mieszka?*ece w Edenie, ogrodzie Bo; ym; okrywa?y cić wszelkiego rodzaju szlachetne kamienie: 
rubin, topaz, diament, tarszisz, onyks, beryl, szafir, karbunku*, szmaragd, a ze z*ota wykonano okretki i oprawy 
na tobie, przygotowane w dniu twego stworzenia. 

Eze 28:14 Jako wielkiego cheruba opiekunem ustanowi*em cić na oewiśtej górze Bo, ej, chadzařeœ pooeród 
b*yszcz'cych kamieni. 

Eze 28:15 By*eoe doskona?*y w postepowaniu swoim od dni twego stworzenia, a; znalaz*%a sić w tobie 
nieprawoceae. 

Eze 28:16 Pod wp*ywem rozkwitu twego handlu wnćtrze twoje nape”ni*o sie uciskiem i zgrzeszy*ece, wobec 
czego zrzuci*em cić z góry Bożej i jako cherub opiekun znikn**ece spooeród b*yszcz'cych kamieni. 

Eze 28:17 Serce twoje stao sie wynios*e z powodu twej piśknooeci, zanik%a twoja przezornooeae z powodu 
twego blasku. Rzuci*em cić na ziemić, wyda*em cić królom na widowisko. 

Eze 28:18 Mnóstwem twoich przewin, nieuczciwooeci” twego handlu zbezczeoeci*ece swoj” oewi'tynie. 
Sprawi*em, ¿e ogień wyszed? z twego wnętrza, aby cie poch?on'ee, i obróci*em cić w popić? na ziemi na oczach 
tych wszystkich, którzy na ciebie patrzyli. 

Eze 28:19 Wszystkie spoceród narodów, które cić zna*y, zdumia*y sić nad tob”. Sta*ece sie dla nich 
postrachem. Przesta?ece istniese na zawsze». 

Eze 28:20 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 28:21 «Synu cz*owieczy, obróae sie ku Sydonowi i prorokuj przeciwko niemu: 

Eze 28:22 Mów: Tak mówi Pan Bóg: Oto wystepuje przeciwko tobie, Sydonie! Chce byæ uwielbionym poœród 
ciebie. Poznaj”, ¿e Ja jestem Pan, gdy nad nim wykonam s'dy moje i uka¿ ê sić mu jako Œwiêty. 

Eze 28:23 Zeœlê na niego zarazć i krew na jego ulice, a zabici bêd! upadaae w jego oerodku pod razami miecza 
[podniesionego] na niego zewsz!'d. I poznaj”, że Ja jestem Pan. 

Eze 28:24 A dla domu Izraela nie bedzie ju, wiecej ani ciernia rani'cego, ani ¿1da zadaj'cego ból ze strony 
tych wszystkich, którzy mieszkaj' doko?*a, którzy ich nienawidzili, i poznaj”, ¿e Ja jestem Pan. 

Eze 28:25 Tak mówi Pan Bóg: Kiedy zgromadzćE dom Izraela spoceród narodów pogańskich, woeród których 
zosta? rozproszony, w nim bede uwielbiony na oczach narodów pogańskich. Bêd! mieszkaae na swojej ziemi, 
któr! da*em s*udze memu, Jakubowi. 

Eze 28:26 Bêd’ na niej mieszkase bezpiecznie, bêd budowaae domy i uprawiaae winnice; bêd’ mieszkaee 
bezpiecznie, podczas gdy nad wszystkimi doko*a, którzy ich nienawidzili, Ja bêdê wykonywaee s'dy. I poznaj”, 
¿e Ja jestem Pan, ich Bóg». 

Eze 29:1 W roku dziesi'tym, miesi'cu dziesi'tym, dnia dwunastego miesi'ca, Pan skierowa* do mnie te s*owa: 
Eze 29:2 «Synu cz*owieczy, obróae siê ku faraonowi, królowi egipskiemu, i prorokuj przeciwko niemu i 
przeciwko ca*emu Egiptowi. 

Eze 29:3 Powiedz: Tak mówi Pan Bóg: Oto Ja jestem przeciwko tobie, faraonie, królu egipski, wielki krokodylu, 
rozci'gniety woeród swoich rzek, który mawia?ece: "Moje s” rzeki, ja je uczyni*em". 


Eze 29:4 Za?%o,6 kó*ka w twoje szczęki i sprawić, ¿e ryby twoich rzek przylgn” do twoich *usek i wydobêdê cie z 
twoich rzek, a wszystkie ryby twoich rzek przylgn” do twoich *usek. 

Eze 29:5 Wyrzucć cić na pustynić, ciebie i wszystkie ryby twoich rzek. Upadniesz na otwartym polu, nikt cić nie 
podniesie i nie pochowa. Zwierzetom polnym i ptakom powietrznym oddam cie na pożarcie. 

Eze 29:6 Wtedy wszyscy mieszkańcy Egiptu poznaj”, ¿e Ja jestem Pan. By*ece bowiem oparciem z trzciny dla 
domu Izraela. 

Eze 29:7 Gdy sić chwytali ciebie rek", ty sie ĉamaĉeœ i rozrywa*ece im ca”! rêkê, a gdy chcieli sić na tobie 
oprzeee, tyce sić kruszy? i sprawia, ¿e sie chwia*y wszystkie ich biodra. 

Eze 29:8 Dlatego tak mówi Pan Bóg: Oto sprowadze na ciebie miecz i wytrzebić z ciebie ludzi i zwierzęta. 

Eze 29:9 Ziemia egipska stanie sić pustyni” i miejscem bezludnym, wtedy poznaj”, ¿e Ja jestem Pan. Poniewa; 
powiedzia*ece: "Mój jest Nil, ja go uczyni*em", 

Eze 29:10 oto dlatego przyjde na ciebie i na twoje rzeki i uczynie z ziemi egipskiej wyludnion” pustynie, od 
Migdol a; do Sjene i a. do granic Kusz. 

Eze 29:11 Nie przekroczy jej ¿adna ludzka stopa ani też nie przejdzie przez ni noga ¿adnego zwierzścia. Nie 
bedzie zamieszkana przez lat czterdziececi. 

Eze 29:12 Uczynie z ziemi egipskiej pustynie woeród wyludnionych krajów, a miasta jej zostan” pustyni" woeród 
wyludnionych miast - przez lat czterdzieoeci - i rozprosze Egipcjan woeród narodów i rozdziele ich po krajach. 
Eze 29:13 Tak bowiem mówi Pan Bóg: Przy końcu owych lat czterdziestu zbiorê Egipcjan spooeród narodów, 
miedzy którymi zostali oni rozproszeni. 

Eze 29:14 Odmienie los Egiptu i zgromadze ich w kraju Patros, w kraju ich pochodzenia, i bêd’ tam tworzyse 
królestwo bez znaczenia. 

Eze 29:15 W porównaniu z innymi królestwami bedzie to królestwo bez znaczenia i nigdy nie podniesie sie 
ponad inne narody. Zmniejsze ich liczbć, aby wiecej nie panowali nad narodami. 

Eze 29:16 Nie bêd’ już wiêcej nadziej" domu Izraela i to im bódzie przypominaae wine tego czasu, gdy oni 
sk*aniali siê ku nim. Wtedy poznaj”, ¿e Ja jestem Pan Bóg». 

Eze 29:17 W roku dwudziestym siódmym, w miesi'cu pierwszym, dnia pierwszego miesi'ca, Pan skierowa* do 
mnie te s*owa: 

Eze 29:18 «Synu cz*owieczy, Nabuchodonozor, król babiloński, na*oży* swojemu wojsku trudne zadanie 
przeciw Tyrowi: ka da gowa wy”ysia*a i kaę de ramić sić obnaży*o, a przecie, ani on, ani jego wojsko nie 
zdoby?o w Tyrze nagrody za trudne zadanie, jakiego dokonano przeciw niemu. 

Eze 29:19 Dlatego tak mówi Pan Bóg: Oto Ja daje Nabuchodonozorowi, królowi babilońskiemu, kraj egipski, 
aby zabra? jego bogactwo, zagarn?* *upy jego i przyw*aszczy* sobie jego zdobycze, by jego wojsku s?uży*y za 
zapřatê. 

Eze 29:20 Jako ¿o0°d za dokonan' tam prace dajê mu ziemie egipsk', dlatego ¿e dla Mnie pracowali - wyrocznia 
Pana Boga. 

Eze 29:21 W owym dniu sprawić, ¿e wyroœnie potega domu Izraela, i tobie pozwolê, ¿ebyœ poœród nich 
otworzy? usta. Wtedy poznaj”, ¿e Ja jestem Pan». 

Eze 30:1 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 30:2 «Synu cz*owieczy, prorokuj i mów: Tak mówi Pan Bóg: Biadajcie nad tym dniem! 

Eze 30:3 Blisko jest bowiem dzień, bliski jest dzień Pański. Dniem chmur bEdzie czas [kary] narodów 
pogańskich. 

Eze 30:4 Miecz przyjdzie na Egipt i trwoga nastanie w Kusz, kiedy w Egipcie polegn” zabici, gdy zabior” jego 
bogactwo i gdy posady jego bêd’ rozwalone. 

Eze 30:5 Kusz i Put, i Lud, i cudzoziemcy wszyscy, i Kub, i synowie ziemi przymierza razem z nimi pogin’ od 
miecza. 

Eze 30:6 Tak mówi Pan: Upadn” podpory Egiptu i wywróci siê jego dumna potega; od Migdol a; do Sjene 
polegn' od miecza. Wyrocznia Pana Boga. 

Eze 30:7 Woeród krajów wyludnionych bedzie wyludniony, a miasta jego znajd” siê woeród miast opustosza?ych. 
Eze 30:8 | poznaj", ¿e Ja jestem Pan, kiedy pod?*o; ê ogień pod Egipt, a wszyscy jego poplecznicy sić za*ami". 
Eze 30:9 W owym dniu wyrusz” ode Mnie wys*annicy na okrśtach, aby przeraziae beztroskie Kusz, i trwoga 
nastanie woeród nich, jak w dzień Egiptu, ¿e oto nadchodzi. 

Eze 30:10 Tak mówi Pan Bóg: Pořo¿ ê kres bogactwu Egiptu rek" Nabuchodonozora, króla babilońskiego. 

Eze 30:11 Oni jego lud, najmê¿ niejsi woeród narodów, przyjd”, by niszczyee ten kraj. Dobêd’ miecza przeciw 
Egiptowi i pokryj! kraj pobitymi. 

Eze 30:12 | wysuszć rzeki, i sprzedam kraj ludziom z*ym, spustosze ziemie ze wszystkim, co w niej jest, rek" 
cudzoziemców. Ja, Pan, to powiedzia*em. 

Eze 30:13 Tak mówi Pan Bóg: Zniszczć bożki i po*o, € kres ba*wanom z Nof, i w*adcy w ziemi egipskiej nie 
bEdzie ju, odt'd. | zecelć trwogć na kraj egipski. 

Eze 30:14 Spustoszć Patros, i podo¿ê ogień pod Soan, i bêdê sprawowa? s'd nad No. 


Eze 30:15 Wyleje mój gniew na Sin, na twierdze Egiptu, i w No wytśpie ha*aoeliw" t*uszcze. 

Eze 30:16 Pod?*oż€ ogień pod Egipt - Sjene zadręy z trwogi; w No otworzy sić wy*om, a w Nof bEdzie udróka 
codzienna. 

Eze 30:17 M?odzieńcy z On i Pi-Beset polegn' od miecza, a miasta te pójd” w niewole. 

Eze 30:18 W Tachpanches ciemnooeci spowij' dzień, gdy tam z*amie ber*a egipskie. Skończy sić z nim jego 
dumna potega. Czarna chmura go pokryje, a córki jego pójd' w niewole. 

Eze 30:19 Wykonam s'dy w Egipcie, aby poznali, ¿e Ja jestem Pan». 

Eze 30:20 W roku jedenastym, miesi'cu pierwszym, dnia siódmego, Pan skierowa?* do mnie te s*owa: 

Eze 30:21 «Synu cz?owieczy, z*ama*em ramie faraona, króla egipskiego, i oto nie zosta?”o jeszcze ono 
obwi'zane, nie zastosowano lekarstwa, nie na?ożono opatrunku, by mu wróci*a si*a do trzymania miecza. 

Eze 30:22 Dlatego tak mówi Pan Bóg: Oto wystepuje przeciw faraonowi, królowi egipskiemu, i z*amie jego 
ramie tak zdrowe, jak i nad*amane, i miecz wytr'cć mu z reki. 

Eze 30:23 Rozprosze Egipcjan woeród narodów i rozdzielê ich po krajach. 

Eze 30:24 Natomiast wzmocnić ramiona króla babilońskiego i podam mu w reke swój miecz, i złamie ramiona 
faraona, tak ¿e bEdzie przed nim jócza?*, jak jEeczy oemiertelnie zraniony. 

Eze 30:25 Wzmocnie ramiona króla babilońskiego, natomiast ramiona faraona os*abn" i poznaj”, ¿e Ja jestem 
Pan, kiedy mój miecz w*o; 6 w rêkê króla babilońskiego, aby go wyci'gn** przeciw ziemi egipskiej. 

Eze 30:26 A Ja rozprosze Egipcjan pomiedzy narodami i rozdzielć ich po krajach, aby poznali, ¿e Ja jestem 
Pan». 

Eze 31:1 W roku jedenastym, miesi'cu trzecim, dnia pierwszego miesi'ca, Pan skierowa* do mnie te s*owa: 
Eze 31:2 «Synu cz?owieczy, powiedz faraonowi, królowi egipskiemu, i ca”emu mnóstwu jego [poddanych]: 
Komu dorówna?*ece twoj” wielkooeci"? 

Eze 31:3 Oto Aszszur jak cedr na Libanie o piśknych konarach i cień rzucaj'cych ga*6ziach, wysoko wyros?y, i 
miedzy chmurami by* jego wierzcho?ek. 

Eze 31:4 Wody doda*y mu wzrostu, Otch*ań go wywy; szy*a sprawiaj'c, że ich strumienie p*yn6*y doko*a 
miejsca, gdzie by? zasadzony, i swoje potoki kierowa*y do wszystkich drzew polnych. 

Eze 31:5 Dlatego wielkooeci" swoj” przececign'* wszystkie drzewa polne, pomno; y*y sie jego konary, jego 
listowie si6 rozros?%o dzieki obfitoceci wody podczas jego wzrastania. 

Eze 31:6 Na jego ga?6€ziach uwi*y sobie gniazda wszystkie ptaki powietrzne, a pod jego ga?Eziami mnoż y*y sie 
wszelkie zwierzeta polne, w jego zaœ cieniu mieszka*y liczne narody. 

Eze 31:7 Piekny by? w swojej wielkooeci, ze swymi d*ugimi konarami, gdy, korzenie jego nurza?*y sić w obfitej 
wodzie. 

Eze 31:8 Nie dorównywa*y mu cedry w raju Boga, cyprysy trudno by*o porównaee do jego ga?śzi, platany nie 
dorównywa?y jego konarom. adne drzewo w raju Boga nie dorównywa? jego pieknooeci. 

Eze 31:9 Piśknym go uczyni*em obfitooeci” jego ga?€ćzi i zazdroceci*y mu tego wszystkie drzewa Edenu, które 
by?y w raju Boga. 

Eze 31:10 Dlatego tak mówi Pan Bóg: Poniewa; tak wysoko wyrós*, a wierzcho*ek swój podniós* ae do chmur i 
serce jego wbi*o siê w pych€ z powodu w*asnej wielkooeci, 

Eze 31:11 dlatego poda*em go w rece mocarza woeród narodów, aby siê z nim obszed* stosownie do jego 
niegodziwooeci. Odepchn'*em go. 

Eze 31:12 A cudzoziemcy, ci najgroYniejsi spoceród narodów, wycieli go i porzucili. Na góry i na wszystkie 
doliny spad*y jego ga”?Śzie, a jego konary po?amane utonóś*y we wszystkich czeluceciach ziemi, a spod jego 
cienia usunć*y siê wszystkie narody ziemi i opuoeci*y go. 

Eze 31:13 Na jego szcz'tkach mieszkaj” ptaki powietrzne, pomiêdzy jego ga*€ziami s' polne zwierzćta, 

Eze 31:14 aby ju, ¿adne drzewo, stoj'ce nad wodami, nie ros?o ju,, wiecej w górć, nie wznosi*o swego 
wierzcho*ka a; ku chmurom i aby nic, co bierze si*6 sw" z wody, nie ufa*o w*asnej wielkooeci. Poniewa, 
wszyscy zostali poddani oemierci, wejd' do krainy podziemnej, do grona tych ludzi, którzy zeszli do do*u. 

Eze 31:15 Tak mówi Pan Bóg: W dniu, w którym on zszed* do Szeolu, na znak ¿ařoby zamkn'*%em nad nim 
Otch*ań, zatrzyma*em jej strumienie i zastawi*em wielkie wody; z jego powodu spowi*em Liban w strój ¿a°obny i 
z jego powodu usch*y wszystkie drzewa na polach. 

Eze 31:16 Gdy go str'ca*em do Szeolu, pomiśdzy tych, którzy zeszli do do*u, hukiem jego upadku zatrwo;y*em 
wszystkie narody. W krainie podziemnej pociesza?*y sić wszystkie drzewa Edenu, piekne i wspania?*e drzewa 
Libanu, wszystkie, które wodami zostay zroszone. 

Eze 31:17 Równoczeeenie zesz*y do Szeolu, pomiedzy tych, którzy od miecza polegli, te wszystkie spoceród 
narodów, które w jego cieniu spoczywa*y. 

Eze 31:18 Któremu z drzew Edenu dorówna?ece chwa‘ i wielkoaeci"? A przecie; zostaniesz zrzucony wspólnie 
z drzewami Edenu do Szeolu; woeród nieobrzezanych bedziesz le; a* wspólnie z tymi, którzy pogin6li od miecza. 
Tak bćdzie z faraonem i wszystkimi jego poddanymi» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 32:1 W roku jedenastym, miesi'cu dwunastym, pierwszego dnia miesi'ca, Pan skierowa* do mnie te s*owa: 


Eze 32:2 «Synu cz?owieczy, podnieœ lament nad faraonem, królem egipskim, i powiedz mu: M?ody Iwie woeród 
narodów, skończy*ece sić, a byřeœ jak krokodyl w morzu, prycha*eoce swymi nozdrzami, m'ci*ece wod€ swymi 
sapami i wzburza?ece jego fale. 

Eze 32:3 Tak mówi Pan Bóg: Rozci'gn6 moje sid*a nad tob w zgromadzeniu wielu narodów i wyci'gn€ cie moj! 
sieci". 

Eze 32:4 Rzucć cić na I'd i cisnê na powierzchnie pól, i sprawić, ¿e na tobie zamieszkaj' wszystkie ptaki 
powietrzne, a ka; dy zwierz dziki tob’ sie nasyci. 

Eze 32:5 Ciaĉo twe rozrzuce po górach i wype”nie doliny twoj” padlin”. 

Eze 32:6 Ziemić twego wylewu napoje twoj” krwi” aż, do gór i nape*ni' sić tob w'wozy. 

Eze 32:7 Gdy gasn'ee bćdziesz, zasřoniê niebiosa i zaciemnić ich gwiazdy. S*ońce zakryje chmurami, a 
ksiê¿yc nie da swego blasku. 

Eze 32:8 Wszystkie cia*a oewiec'ce na niebie ze wzglódu na ciebie zaciemnić i wprowadze ciemnoœæ na twoj! 
ziemie - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 32:9 Zaniepokoje serce wielu narodów, gdy twoich jeńców zaprowadzć pomiedzy narody, do krajów, 
których nie znasz. 

Eze 32:10 U wielu narodów wzbudze grozć, a królowie ich przera, " sić z twego powodu, gdy mieczem moim 
oewisne przed ich oczami, i bêd’ nieustannie dr; eae w obawie o ¿ycie swoje w dzień twojego upadku. 

Eze 32:11 Albowiem tak mówi Pan: Przyjdzie na ciebie miecz króla Babilonu. 

Eze 32:12 Powaló mnóstwo twych [poddanych] mieczami bohaterów: oni wszyscy naleę" do najgroYniejszych 
ludów. Zniszcz" dum€ Egiptu i zginie ca*e jego mnóstwo. 

Eze 32:13 Wszystkie jego zwierzeta wygubie na brzegu wielkich wód i juę nie zamtci ich stopa cz?owieka ani 
zam'ci kopyto byd*a. 

Eze 32:14 Potem uspokojć ich wody i sprawić, ¿e ich rzeki jak oliwa pop*yn" - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 32:15 Gdy kraj egipski obróce w pustynie, a ziemia pozbawiona zostanie tego, co j' nape”nia, gdy pobije 
wszystkich mieszkafńiców, wtedy poznaj”, ¿e Ja jestem Pan. 

Eze 32:16 Oto lament, który podnios" córki narodów, zacepiewaj” go nad Egiptem i nad ca?! jego ludnoaeci'» - 
wyrocznia Pana Boga. 

Eze 32:17 W roku dwunastym, miesi'cu pierwszym, piśtnastego dnia miesi'ca, Pan skierowa* do mnie te s*owa: 
Eze 32:18 «Synu cz?owieczy, biadaj nad ludnoaeci" Egiptu i ka, jej zst'piae do oewiata podziemnego, jej i 
córkom potê¿ nych ludów, do tych, którzy zst'pili do do*u. 

Eze 32:19 Kogóż przewy; szy*ace zaletami? Zst'p i po?ó, sić woeród nieobrzezanych. 

Eze 32:20 Polegn" woeród pobitych mieczem; [miecz] zosta? wydany: bierzcie go i ca?! jego ludnoceee. 

Eze 32:21 Wtedy powiedz” do niego mocarni bohaterowie ze oerodka Szeolu: razem ze swymi pomocnikami 
zstópuj! do do*u i bêd’ le; eae woeród nieobrzezanych, razem z tymi, których miecz pobije. 

Eze 32:22 Tam jest Aszszur i wszystkie jego hufce, wokó? jego grobu - to wszyscy pobici, polegli od miecza. 
Eze 32:23 Ich groby pořo¿ one s' w najg*Ebszym dole, a jego hufce s' wokó? jego grobu - to wszyscy pobici, 
polegli od miecza, ci, którzy szerzyli postrach w kraju żyj'cych. 

Eze 32:24 Tam jest Elam i ca*e jego mnóstwo wokó* jego grobu - to wszyscy pobici, polegli od miecza, którzy 
zst'pili nieobrzezani do oewiata podziemnego, oni, którzy postrach szerzyli w kraju żyj'cych, hańb€ cierpi” z tymi, 
którzy zst'pili do do*u. 

Eze 32:25 Pooeród pobitych zgotowano mu le¿e i cae jego mnóstwo jest wokó? jego grobu. Wszyscy ci s! 
nieobrzezani, pobici mieczem, albowiem strach przed nimi szerzy? sić w kraju żyj'cych, a teraz cierpi" sw' hańbe 
z tymi, którzy zst'pili do dou; poceród pobitych zostali umieszczeni. 

Eze 32:26 Tam jest Meszek, Tubal i caře ich mnóstwo wokó* ich grobu, wszyscy nieobrzezani, mieczem pobici, 
albowiem postrach szerzyli w kraju żyj'cych. 

Eze 32:27 Ależ" oni nie przy bohaterach, którzy padli w czasach pradawnych, którzy w pe*nej zbroi bojowej 
zst'pili do Szeolu, którym pod?o; ono ich miecze pod gowy, a ich tarcze na ich koœci, gdy, byli postrachem dla 
bohaterów w kraju żyj'cych. 

Eze 32:28 A ty bEdziesz rzucony pooeród nieobrzezanych i bśdziesz musia? le; ese woeród tych, co mieczem 
zostali pobici. 

Eze 32:29 Tam jest Edom, jego królowie i wszyscy jego ksi', êta, których pomimo ich bohaterskich czynów 
poĉo¿ ono woeród tych, co mieczem zostali pobici, spoczywaj” oni przy nieobrzezanych, przy tych, którzy zst'pili 
do do*u. 

Eze 32:30 Tam s' wszyscy w*adcy Pó*nocy i wszyscy Sydończycy, którzy zst'pili wraz z pobitymi, okryci hañb' 
pomimo strachu, jaki szerzy*y ich bohaterskie czyny; teraz leż" nieobrzezani przy tych, co mieczem zostali 
pobici, i cierpi” sw! hańbe z tymi, którzy zst'pili do do*u. 

Eze 32:31 Zobaczy ich faraon i pocieszaae sić bedzie ca*ym swym mnóstwem. Faraon i cae jego wojsko 
polegnie od miecza - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 32:32 Poniewa, strach szerzy? on w kraju żyj'cych, dlatego rzuc” go, by leg a* poceród nieobrzezanych, 


przy tych, co od miecza polegli: faraon i cae jego mnóstwo» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 33:1 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 33:2 «Synu cz?owieczy, przemów do swoich rodaków i powiedz im: Jeceli na jakiœ kraj sprowadzam miecz, 
a jego mieszkańcy wybior” sobie jakiegoce m6; a i wyznacz! go na stróża, 

Eze 33:3 on zaoe widzi, ¿e miecz przychodzi na kraj, i w tr'bê dmie, i ostrzega lud, 

Eze 33:4 ale ktoce, choae s*yszy dYwi6k tr'by, nie pozwala sie ostrzec, tak ¿e miecz nadchodzi i zabija go, to on 
sam winien jest swej œmierci. 

Eze 33:5 DYwi6k tr'by us?ysza?, nie da? sie jednak ostrzec; niech spadnie na niego wina za w*asn" oemieree. 
Tamten jednak, kto przestrzeg*, ocali? samego siebie. 

Eze 33:6 Jeceli jednak, e stró, widzi, ¿e przychodzi miecz, a nie dmie w tr'bć, i lud nie jest ostrze, ony, i 
przychodzi miecz, i zabija kogoœ z nich, to ten ostatni porwany jest wprawdzie z w*asnej winy, ale win” za jego 
oemierae obarcze stróż a. 

Eze 33:7 Ciebie, o synu cz*owieczy, wyznaczy*em na stróż, a domu Izraela po to, byce s*ysz'c z mych ust 
napomnienia przestrzega” ich w moim imieniu. 

Eze 33:8 Jeœli do wystepnego powiem: "Wystepny musi umrzeee" - a ty nic nie mówisz, by wystepnego 
sprowadziee z jego drogi - to on umrze z powodu swej przewiny, ale odpowiedzialnoaeci" za jego oemierae 
obarczć ciebie. 

Eze 33:9 Jeœli jednak ostrzeg*ece wystepnego, by odst'pi* od swojej drogi i zawróci?, on jednak nie odstępuje 
od swojej drogi, to on umrze z w*asnej winy, ty zace ocali*ece swoj” dusze. 

Eze 33:10 Ty, o synu cz*owieczy, mów do domu Izraela: Powiadacie tak: "Zaprawde, nasze przestópstwa i 
grzechy nasze ci'ż' na nas, my wskutek nich marniejemy. Jak możemy sić ocaliae?" 

Eze 33:11 Powiedz im: Na moje życie! - wyrocznia Pana Boga. Ja nie pragnê cemierci wystepnego, ale jedynie 
tego, aby wystEpny zawróci? ze swej drogi i ży*. Zawróaecie, zawrógecie z waszych z*ych dróg! Czemuż to 
chcecie zgin'ae, domu Izraela? 

Eze 33:12 Ty, o synu cz*owieczy, powiedz swoim rodakom: Sprawiedliwooeee nie uratuje sprawiedliwego, wtedy 
gdy on zgrzeszy, a wystópek wystepnego nie zgubi, gdy sić on nawróci ze swego wystópku, natomiast 
sprawiedliwy nie zdo*%a pozostaae przy życiu wtedy, gdy zgrzeszy. 

Eze 33:13 Jeceli powiem sprawiedliwemu: "Pozostaniesz z pewnooeci! przy życiu", a on zadufany w swej 
sprawiedliwooeci pope*nia zbrodnić, to już nie bedzie pamićci ca?ej jego sprawiedliwooeci, i z powodu zbrodni, 
której sie dopuoeci*, ma umrzeee. 

Eze 33:14 A kiedy powiem do wystepnego: "Z pewnoœci’ umrzesz", on zaœ odwróci sie od swego grzechu i 
zacznie postepowaae wed?ug prawa i sprawiedliwooaeci: 

Eze 33:15 oddaje zastaw, zwraca, co porwał, żyje wed?ug praw, które daj” życie, nie dopuszczaj'c sić zbrodni, 
to z pewnooeci! zostanie on przy życiu i nie umrze. 

Eze 33:16 aden z pope*nionych przez niego grzechów nie bdzie mu poczytany. Postepuje wed?ug prawa i 
sprawiedliwooeci, ma wićc pozostaae przy życiu. 

Eze 33:17 Mówi! jednak twoi rodacy: "Nie jest s'uszne postepowanie Pana", podczas gdy wřaœnie ich 
postópowanie s*uszne nie jest. 

Eze 33:18 Jeceli odst'pi sprawiedliwy od sprawiedliwooeci swojej i pope*niase bedzie zbrodnie, to ma za to 
umrzeee. 

Eze 33:19 Jeceli odst'pi wystepny od swojego wystópku i postêpowaæ bódzie wedug prawa i sprawiedliwooeci, 
to ma za to zostaae przy życiu. 

Eze 33:20 A wy powiadacie: "Postepowanie Pana nie jest s*uszne". Bêdê s'dzi* ka, dego z was, domu Izraela, 
wed?*ug jego postepowania». 

Eze 33:21 W jedenastym roku od uprowadzenia naszego, w dziesi'tym miesi'cu, dnia pi'tego tego miesi'ca, 
przyby* do mnie zbieg z Jerozolimy z doniesieniem: "Miasto jest zdobyte". 

Eze 33:22 | spoczêřa na mnie rêka Pańska wieczorem przed przybyciem zbiega, i otworzy*a mi usta rano, moje 
usta otwar*y sić i nie by*em już niemy. 

Eze 33:23 Wówczas Pan skierowa? do mnie te s*owa: 

Eze 33:24 «Synu cz?owieczy, mieszkańcy tych ruin w ziemi Izraela mówi” tak: "Abraham by? tylko sam jeden i 
zaw*adn? krajem, a nas jest wielu, nam dana jest ona w posiadanie". 

Eze 33:25 Dlatego powiedz im: Tak mówi Pan Bóg: Jadacie z krwi”, podnosicie oczy ku swym bo; kom, 
przelewacie krew, a chcielibycecie zaw*adn'ee krajem? 

Eze 33:26 Ufacie swemu mieczowi, dopuszczacie siê obrzydliwoceci, każ dy z was bezczececi ¿onê bliYniego 
swego i chcielibycecie zaw*adn'ae krajem? 

Eze 33:27 Tak powiedz do nich. Tak mówi Pan Bóg: Na moje życie! - ci, którzy s” w ruinach, maj” paœæ od 
miecza, a którzy sí na wolnym polu, tych oddaje dzikim zwierzEtom na po, arcie, a którzy przebywaj” na 
wyżynach górskich i w pieczarach, maj” umrzeae od zarazy. 

Eze 33:28 | uczyni” kraj pustyni” i pustkowiem, jego pyszna œwietnoœæ bEdzie mia*a kres, a góry Izraela bêd’ 


le¿a°y odludne; nikt tamtódy nie bedzie przechodzi”. 

Eze 33:29 | poznaj”, ¿e Ja jestem Pan, gdy kraj uczynić pustyni” i pustkowiem z powodu wszystkich 
obrzydliwooeci, których sie dopuoecili. 

Eze 33:30 Synu cz?owieczy, twoi rodacy opowiadaj" o tobie przy murach i bramach swych domów i mówi” jeden 
do drugiego: "PójdYcieę, i pos?uchajcie, co te¿, to za s3owo, które wychodzi od Pana". 

Eze 33:31 | przychodz”! do ciebie jak na zebranie ludowe, siadaj” przed tob” i s*uchaj” twoich s*ów; jednak; e 
wed?*ug nich nie postśpuj”, bo k*amstwa s’ w ich ustach, wed?ug nich oni postępuj”, a serce ich ci'gnie ich do 
zysku. 

Eze 33:32 Oto jestece dla nich jak ten, co oepiewa o mi?ooeci, ma piśkny gos i doskona?y instrument: s*uchaj” 
oni twoich s*ów, jednak; e wed?*ug nich nie postśpuj”. 

Eze 33:33 Kiedy jednak wszystko sie wype”ni - oto ju¿, sie spe*nia - wtedy poznaj”, ¿e poœród nich by? prorok». 
Eze 34:1 Pan skierowa? do mnie te s*owa: 

Eze 34:2 «Synu cz?owieczy, prorokuj o pasterzach Izraela, prorokuj i powiedz im, pasterzom: Tak mówi Pan 
Bóg: Biada pasterzom Izraela, którzy sami siebie pas'! Czy, pasterze nie powinni paœæ owiec? 

Eze 34:3 Nakarmilicecie sić mlekiem, odzialicecie sić wen’, zabilicecie tuste zwierzćta, jednak, e owiec nie 
pacelicecie. 

Eze 34:4 S*abej nie wzmacnialicecie, o zdrowie chorej nie dbalicecie, skaleczonej nie opatrywalioecie, 
zab*'kanej nie sprowadzalicecie z powrotem, zagubionej nie odszukiwalicecie, a z przemoc! i okrucieństwem 
obchodzilicecie siê z nimi. 

Eze 34:5 Rozproszy?y sić [owce moje], bo nie mia*y pasterza i stay sie ¿erem wszelkiego dzikiego zwierza. 
Rozproszy”?y sie, 

Eze 34:6 b*'dz' moje owce po wszystkich górach i po wszelkim wysokim pagórku; i po ca?*ej krainie byy owce 
moje rozproszone, a nikt siê o nie nie pyta? i nikt ich nie szuka’. 

Eze 34:7 Dlatego wy, pasterze, s*uchajcie s*'owa Pańskiego: 

Eze 34:8 Wyrocznia Pana Boga: Przecie; owce moje stay sić *upem i owce moje sĉu¿y°y za ¿er wszelkiemu 
dzikiemu zwierzóciu, bo nie by?o pasterza, pasterze zaœ nie szukali owiec moich, bo pasterze sami siebie 
paceli, a nie paceli moich owiec, 

Eze 34:9 dlatego wy, pasterze, s*uchajcie s*owa Pańskiego. 

Eze 34:10 Tak mówi Pan Bóg: Oto jestem przeciw pasterzom. Z ich reki zaę 'dam moich owiec, po?oż€ kres ich 
pasterzowaniu, a pasterze nie bêd’ paœæ samych siebie; wyrwê moje owce z ich paszczy, nie bêd’ już one 
s'użyee im za żer. 

Eze 34:11 Albowiem tak mówi Pan Bóg: Oto Ja sam bede szuka? moich owiec i bêdê mia? o nie piecze. 

Eze 34:12 Jak pasterz dokonuje przegl'du swojej trzody, wtedy gdy znajdzie siê woeród rozproszonych owiec, 
tak Ja dokonam przegl'du moich owiec i uwolnić je ze wszystkich miejsc, dok'd sić rozproszy?*y w dni ciemne i 
mroczne. 

Eze 34:13 Wyprowadzć je spomiEdzy narodów i zgromadzć je z krajów, sprowadze je z powrotem do ich ziemi i 
paœæ je bêdê na górach izraelskich, w dolinach i we wszystkich zamieszka*ych miejscach kraju. 

Eze 34:14 Na dobrym pastwisku bêdê je pas*, na wyżynach Izraela ma byæ ich pastwisko. Wtedy bêd’ one 
leg a*y na dobrym pastwisku, na $ustym pastwisku paœæ sie bêd’ na górach izraelskich. 

Eze 34:15 Ja sam bede pas? moje owce i Ja sam bêdê je uk*ada* na legowisko - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 34:16 Zagubion' odszukam, zabř'kan’ sprowadze z powrotem, skaleczon” opatrze, chor umocnić, a tust’ i 
mocn” bêdê ochrania*. Bêdê pas? sprawiedliwie. 

Eze 34:17 Do was zace, owce moje, tak mówi Pan Bóg: Oto Ja os'dzć poszczególne owce, barany i kozy. 

Eze 34:18 Czy, to wam mo; e maĉo, ¿e spasacie najlepsze pastwisko, by reszte swego pastwiska zdeptaee 
swoimi stopami, ¿e pijecie czyst! wode, by reszte zm'ciae stopami? 

Eze 34:19 A owce moje musz” spasaee to, co wy zdeptalioecie waszymi stopami, i piae to, coœcie zmtcili 
waszymi stopami. 

Eze 34:20 Dlatego Pan Bóg tak mówi do nich: Oto Ja sam bêdê prowadzi? s'd pomiedzy owc' tust’ a owc' 
chud’. 

Eze 34:21 Poniewa, wszystkie zwierzeta s*abe odpychalicecie bokiem i plecami i popychaliœcie je swoimi 
rogami, tak ¿e je przepEdzalioecie, 

Eze 34:22 dlatego chce pomóc moim owcom, by ju¿ wiêcej nie stawa?y sić *upem; os'dze poszczególne owce. 
Eze 34:23 | ustanowie nad nimi jednego pasterza, który je bêdzie pas*, mego s*uge, Dawida. On je bódzie pas*, 
on bedzie ich pasterzem. 

Eze 34:24 A Ja, Pan, bede ich Bogiem, s*uga zace mój, Dawid, bEdzie w*adc"' pooeród nich. Ja, Pan, to 
powiedzia*em. 

Eze 34:25 Zawrć z nimi przymierze pokoju, a dzikie zwierzeta wytêpiê z kraju, tak i;  bêdê mog*y [owce] 
bezpiecznie mieszkaee na stepie i spaae w lasach. 

Eze 34:26 B*ogos*awiae im bede oraz ziemiom wokó* mego wzgórza, bede zsy*a* deszcz w dogodnym czasie, 


bEdzie to deszcz nios'cy b*ogos*awieństwo. 

Eze 34:27 Drzewo polne wyda swój owoc, a ziemia wyda swój plon. Bêd’ oni żyli bezpiecznie w swym kraju i 
poznaj”, ¿e Ja jestem Pan, gdy skruszć k?ody ich jarzma i wyrw€ ich z reki tych, którzy ich ujarzmiaj”. 

Eze 34:28 Nie bêd’ ju, odt'd *upem narodów ani nie bed” po, eraee ich zwierzêta kraju, ale bezpiecznie bed” 
oni żyli, przy czym nikt ich straszyae nie bedzie. 

Eze 34:29 Sprawić, ¿e nastanie dla nich urodzaj o wielkim rozg?osie, by już, nie drEczy* ich g*ód w kraju i by nie 
musieli znosiae szyderstwa narodów. 

Eze 34:30 Wtedy poznaj”, że Ja, Pan, ich Bóg, jestem z nimi, oraz ¿e oni, dom Izraela, s* ludem moim - 
wyrocznia Pana Boga. 

Eze 34:31 A wy, owce moje, jestececie owcami mego pastwiska, Ja zace Bogiem waszym» - wyrocznia Pana 
Boga. 

Eze 35:1 Pan skierowa? do mnie te s*owa: 

Eze 35:2 «Synu cz*owieczy, zwróse sie ku górze Seir i prorokuj przeciwko niej, 

Eze 35:3 i mów do niej: Tak mówi Pan Bóg: Oto jestem przeciwko tobie, góro Seir, wyci'gam reke przeciwko 
tobie i zamienić cić w pustynie i w pustkowie, 

Eze 35:4 a miasta twe zamienić w ruiny. Staniesz sić pustyni" i wtedy poznasz, ¿e Ja jestem Pan. 

Eze 35:5 Bo nienawioeae twoja jest odwieczna i odda*ace Izraelitów pod miecz w czasie zag*ady, w czasie ich 
ostatecznej ruiny. 

Eze 35:6 Dlatego - na moje życie! - wyrocznia Pana Boga: Obróce cić w krew, krew ma cie oecigaee. Poniewa;, 
nie nienawidzi*ace krwi, krew ma cić œcigaæ. 

Eze 35:7 Góre Seir zamienić w pustynie i pustkowie i wygubić na niej wszystko, co sić tam rusza. 

Eze 35:8 Pagórki twoje pokryjć trupami, na twych wyżynach, na twych dolinach, we wszystkich parowach 
padaæ bêd’ pobici mieczem. 

Eze 35:9 Uczynić cić wieczn” pustyni", miasta twoje stan” sić już nie zamieszkane i poznacie, ¿e Ja jestem 
Pan. 

Eze 35:10 Ponieważ powiedzia?ace: "Oba ludy i oba kraje maj” byse moimi, wezmć je w posiadanie, chocia, by 
tam by* Pan", 

Eze 35:11 dlatego - na moje życie! - wyrocznia Pana Boga - post'pić z tob! wedug mego gniewu i mego 
oburzenia, tak jak ty postepowa?ace w swojej nienawioeci wzgldem nich. I objawić sić tobie przez to, ¿e cie 
os'dze. 

Eze 35:12 | wtedy poznasz, ¿e Ja, Pan, us*?ysza*em wszystkie twoje zniewagi, jakie wypowiedzia*ace przeciwko 
górom izraelskim, mówi!c: "S1 one opustosza?e, s' one wydane nam na pastwe". 

Eze 35:13 Che?pi*yoecie sie przeciwko Mnie swymi ustami i zuchwa*ymi s*owami przeciwko Mnie, Ja to 
s*ysza*em. 

Eze 35:14 Tak mówi Pan Bóg: Ku radooeci ca*ej ziemi zamienić cić w pustynie. 

Eze 35:15 Tak jak radowa?*ace sić z powodu tego, ¿e dziedzictwo domu Izraela byo spustoszone, tak te; z tob” 
uczynić. Pustyni" sić staniesz, góro Seir, i ca°y Edom wniwecz sie obróci; wtedy poznacie, ¿e Ja jestem Pan. 
Eze 36:1 A ty, synu cz%owieczy, prorokuj o górach Izraela i mów: Góry Izraela, s*uchajcie s*owa Pańskiego! 
Eze 36:2 Tak mówi Pan Bóg: Poniewa, powiedzia* o was nieprzyjaciel: "Hej, prastare wyżyny stay siê nasz! 
w*asnooeci"", 

Eze 36:3 dlatego prorokuj i mów: Tak mówi Pan Bóg: Poniewa; was spl'drowano i zewsz'd czyniono na was 
zasadzki, tak ¿e dosta*ycecie sie we w*adanie pozosta*ych ludów i dosta*yoecie sie na jezyki oraz na obmowe 
ludzi, 

Eze 36:4 dlatego, góry izraelskie, s*uchajcie s*owa Pańskiego: Tak mówi Pan Bóg do gór i pagórków, do 
parowów i dolin, do opustosza*ych ruin i opuszczonych miast, które stay sić *upem i ur'gowiskiem pozosta?ych, 
wokó? osiad*ych ludów. 

Eze 36:5 Dlatego mówi Pan Bóg: Zaprawdć, z wielkim oburzeniem mówi*em przeciwko pozosta*ym ludom i 
przeciwko całemu Edomowi, którzy zaw*adn€eli moim krajem, żywi'c w sercu radoœæ i w duszy pogardć po to, 
by mieæ go jako w*asnooeee i *up. 

Eze 36:6 Dlatego prorokuj o kraju Izraela i mów do gór i pagórków, do parowów i dolin: Tak mówi Pan Bóg: Oto 
mówi*em z zapalczywoaeci” i z oburzeniem, poniewa; musicie znosiae obelgi ze strony ludów, 

Eze 36:7 dlatego tak mówi Pan Bóg: Podnosze reke [do przysięgi]: Zaprawdć, ludy, które wokó? was s”, bed” 
musia*y znosiae od was obelgi. 

Eze 36:8 Wy jednak, góry izraelskie, wypuszczaae bEdziecie swoje gařêzie i przynosiee owoc memu ludowi 
izraelskiemu, albowiem wróci on niebawem. 

Eze 36:9 Bo oto przychodze do was i zwracam sić do was: bêd’ was uprawiaee i obsiewaeae. 

Eze 36:10 Rozmnoż€ na was ludzi, ca*y dom Izraela i miasta bêd’ zamieszkane, i ruiny bêd’ znowu 
odbudowane. 

Eze 36:11 Rozmnoż€ na was ludzi i byd?o: bêd’ liczni i p*odni, sprawić, ¿e bedziecie zamieszkane tak, jak w 


waszej przesz?%ooeci, i bêdê was darzy? dobrodziejstwami wićcej jeszcze ni; przedtem, po to, bycecie pozna?y, 
¿e Ja jestem Pan. 

Eze 36:12 Sprowadze znowu do was ludzi, mój lud izraelski, a oni wami zaw*adn”, wy zaœ macie sić staae ich 
wĉasnoœci’ i już nie pozbawiaee ich dzieci. 

Eze 36:13 Tak mówi Pan Bóg: Poniewa; powiedziano tobie: "Ty jestece ludojadem i odbierasz potomstwo 
twemu ludowi”, 

Eze 36:14 dlatego ju, wićcej nie bedziesz po; eraae ludzi i odbierase potomstwa twemu ludowi - wyrocznia 
Pana Boga. 

Eze 36:15 | w przysz?*ooeci nie bedziesz ju; s*uchaase obelg ludów ani bEdziesz znosiae hańby narodów, i nie 
bEdziesz ju, odbierase potomstwa twemu ludowi» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 36:16 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 36:17 «Synu cz?owieczy, kiedy dom Izraela mieszka? na swojej ziemi, wówczas splugawili j” swym 
postepowaniem i swymi czynami: postepowanie ich wobec Mnie by?o jak nieczystocese miesieczna kobiety. 
Eze 36:18 Wtedy wyla*em na nich swe oburzenie z powodu krwi, któr! w kraju przelali, i z powodu bo, ków, 
którymi go splugawili. 

Eze 36:19 | rozproszy*em ich pomićdzy pogańskie ludy, i rozsypali sić po krajach, os'dzi*em ich wedug 
postepowania i czynów. 

Eze 36:20 W ten sposób przyszli do ludów pogańskich i dok'd przybyli, bezczeaecili œwiête imiê moje, podczas 
gdy mówiono o nich: "To jest lud Pana, musieli sie oni wyprowadziae ze swego kraju". 

Eze 36:21 Wtedy zatroszczy*em siê o oewiEte me imić, które oni, Izraelici, zbezczeoecili woeród ludów 
pogańskich, do których przybyli. 

Eze 36:22 Dlatego mów do domu Izraela: Tak mówi Pan Bóg: Nie z waszego powodu to czynić, domu Izraela, 
ale dla œwiêtego imienia mojego, które bezczeoaecilicecie woeród ludów pogańskich, do których przyszlioecie. 
Eze 36:23 Chcć uœwiêciæ wielkie imiê moje, które zbezczeszczone jest poceród ludów, zbezczeszczone przez 
was pooeród nich, i poznaj” ludy, ¿e Ja jestem Pan - wyrocznia Pana Boga - gdy oka, € sie CEwietym wzglódem 
was przed ich oczami. 

Eze 36:24 Zabiore was spooeród ludów, zbiore was ze wszystkich krajów i przyprowadze was z powrotem do 
waszego kraju, 

Eze 36:25 pokropie was czyst' wod’, abyœcie sie stali czystymi, i oczyszczć was od wszelkiej zmazy i od 
wszystkich waszych bo; ków. 

Eze 36:26 | dam wam serce nowe i ducha nowego tchne do waszego wnętrza, odbiore wam serce kamienne, a 
dam wam serce z cia*a. 

Eze 36:27 Ducha mojego chce tchn'ae w was i sprawiae, byoecie żyli wed°ug mych nakazów i przestrzegali 
przykazań, i wedug nich postepowali. 

Eze 36:28 Wtedy bedziecie mieszkaae w kraju, który daem waszym przodkom, i bedziecie moim ludem, a Ja 
bêdê waszym Bogiem. 

Eze 36:29 Uwolnić was od wszelkiej nieczystoceci waszej i przywo*am [urodzaj] zboża, i pomno¿ ê je, i ¿adnej 
kleski godu już, na was nie zeœlê. 

Eze 36:30 Chce pomno¿yæ owoce drzew i plony pól po to, bycecie nie musieli ju, znosiae hafiby kleski g*odu 
woeród ludów. 

Eze 36:31 Wtedy wspominaae bEdziecie wasz sposób ¿ycia i wasze zře czyny. Bódziecie czuli obrzydzenie do 
siebie samych z powodu waszych grzechów i waszych obrzydliwooeci. 

Eze 36:32 Nie z waszego powodu Ja to uczynić - wyrocznia Pana Boga. Zapamiętajcie to sobie dobrze! 
WstydYcie sie i zarumieńcie z powodu waszego sposobu życia, domu Izraela! 

Eze 36:33 Tak mówi Pan Bóg: W dniu, w którym oczyszcze was ze wszystkich win waszych, zaludniE znowu 
miasta, ruiny zostan” odbudowane, 

Eze 36:34 a spustoszony kraj znowu ma byæ uprawiany, zamiast od?ogiem le; ese przed oczami ka; dego 
przechodnia. 

Eze 36:35 | bed! mówiae: "Ten spustoszony kraj sta? sie jak ogród Eden, a miasta, które byy opustosza?e, 
zniszczone i zburzone, zostały umocnione i ludne". 

Eze 36:36 A narody pogańskie, które woko?%o was pozostan”, poznaj”, ¿e Ja, Pan, to, co zburzone, znowu 
odbudowa?*em, a to, co opuszczone, znowu zasadzi*em. Ja, Pan, to powiedzia*em i to wykonam. 

Eze 36:37 Tak mówi Pan Bóg: I do tego jeszcze to uczynić: dam sić uprosiae domowi Izraela i rozmnoż€ ich jak 
trzode ludzk”. 

Eze 36:38 Jak poœwiêcone owce, jak owce Jerozolimy za jej oewietnych dni, tak miasta wyludnione stan” siê 
pe?ne trzody ludzkiej, aby poznano, ¿e Ja jestem Pan». 

Eze 37:1 Potem spoczó*%a na mnie róka Pana, i wyprowadzi? mnie On w duchu na zewn'trz, i postawi? mnie 
pooeród doliny. By*a ona pe*na kooeci. 

Eze 37:2 | poleci? mi, abym przeszed* doko*a nich, i oto by?o ich na obszarze doliny bardzo wiele. By*y one 


zupe*nie wysch?e. 

Eze 37:3 | rzek? do mnie: «Synu cz?owieczy, czy koœci te powróc' znowu do życia?» Odpowiedzia*em: «Panie 
Boże, Ty to wiesz». 

Eze 37:4 Wtedy rzek? On do mnie: «Prorokuj nad tymi kooesemi i mów do nich: "Wysch*e koaeci, s*uchajcie 
s*owa Pana!" 

Eze 37:5 Tak mówi Pan Bóg: Oto Ja wam daje ducha po to, abyoecie sie stay ¿ywe. 

Eze 37:6 Chce was otoczyee oecićgnami i sprawiae, byoecie obros?*y cia*em, i przybrase was w skórć, i daae 
wam ducha po to, abycecie o, y*y i pozna?y, ¿e Ja jestem Pan». 

Eze 37:7 | prorokowa*em, jak mi by?o polecone, a gdym prorokowa?, oto powsta? szum i trzask, i kooeci jedna 
po drugiej zbli. a*y siê do siebie. 

Eze 37:8 | patrzy*em, a oto powróciły œciêgna i wyrosřo cia*o, a skóra pokry*a je z wierzchu, ale jeszcze nie 
by?o w nich ducha. 

Eze 37:9 | powiedzia* On do mnie: «Prorokuj do ducha, prorokuj, o synu cz*owieczy, i mów do ducha: Tak 
powiada Pan Bóg: Z czterech wiatrów przyb'dY, duchu, i powiej po tych pobitych, aby ożyli». 

Eze 37:10 Wtedy prorokowa*em tak, jak mi nakaza’, i duch wst'pi* w nich, a ożyli i staneli na nogach - wojsko 
bardzo, bardzo wielkie. 

Eze 37:11 | rzek? do mnie: «Synu cz?owieczy, kooeci te to cay dom Izraela. Oto mówi! oni: "Wysch*y kooeci 
nasze, minć*a nadzieja nasza, juę po nas". 

Eze 37:12 Dlatego prorokuj i mów do nich: Tak mówi Pan Bóg: Oto otwieram wasze groby i wydobywam was z 
grobów, ludu mój, i wiodê was do kraju Izraela, 

Eze 37:13 i poznacie, ¿e Ja jestem Pan, gdy wasze groby otworze i z grobów was wydobćdć, ludu mój. 

Eze 37:14 Udziele wam mego ducha po to, byoecie ożyli, i powiode was do kraju waszego, i poznacie, ¿e Ja, 
Pan, to powiedzia*em i wykonam» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 37:15 Pan skierowa* do mnie te s*owa: 

Eze 37:16 «Synu cz?%owieczy, weY sobie kawařek drewna i napisz na nim: "Juda i Izraelici jego 
sprzymierzeńcami". Potem weY sobie inny kawa?ek drewna i napisz na nim: "Józef, drewno Efraima i ca?y dom 
Izraela jego sprzymierzeńcami". 

Eze 37:17 Z*'cz je z sob’ jedno z drugim w jeden kawa?*ek drewna, tak by w reku twoim stanowi*y jedn” 
ca*o0eae. 

Eze 37:18 A jeceli potem mówiae bêd’ do ciebie rodacy: "Czyż nam nie powiesz, co przez to masz na myeeli?" 
Eze 37:19 Wtedy powiedz im: Tak mówi Pan Bóg: Oto biorć drewno Józefa, które jest w rece Efraima oraz 
plemion Izraela, jego sprzymierzeńców, i przyk*adam je do drewna Judy, i czynie je jednym drewnem po to, by w 
reku moim byli jedno. 

Eze 37:20 A drewna, na których bćdziesz pisa*, bêd’ przed ich oczami w twym reku. 

Eze 37:21 Wtedy powiedz do nich: Tak mówi Pan Bóg: Oto wybieram Izraelitów spoceród ludów, do których 
poci'gneli, i zbieram ich ze wszystkich stron, i prowadze ich do ich kraju. 

Eze 37:22 | uczynić ich jednym ludem w kraju, na górach Izraela, i jeden król bEdzie nimi wszystkimi rz'dzi*, i 
juć nie bêd’ tworzyæ dwóch narodów, i już nie bêd! podzieleni na dwa królestwa. 

Eze 37:23 | już nie bêd’ sie kalaæ swymi bo; kami i wstretnymi kultami, i wszelkimi odstepstwami. Uwolnić ich 
od wszystkich ich wiaro?omstw, którymi zgrzeszyli, oczyszczć ich i bêd! moim ludem, Ja zaœ bêdê ich Bogiem. 
Eze 37:24 S*uga mój, Dawid, bedzie królem nad nimi i wszyscy oni bed” mieæ jedynego Pasterza, i ¿yæ bêd’ 
wed*ug moich praw, i moje przykazania zachowywaee bêd’ i wype*niaee. 

Eze 37:25 Bêd’ mieszkali w kraju, który daem s*?udze mojemu, Jakubowi, w którym mieszkali wasi przodkowie. 
Mieszkaee w nim bêd’, oni i synowie, i wnuki ich na zawsze, a mój s*uga, Dawid, bdzie na zawsze ich w*adc". 
Eze 37:26 | zawrć z nimi przymierze pokoju: bedzie to wiekuiste przymierze z nimi. Za?%o;€ ich i rozmno¿ ê, a 
mój przybytek poceród nich umieszcze na sta?*e. 

Eze 37:27 Mieszkanie moje bedzie poœród nich, a Ja bêdê ich Bogiem, oni zaœ bêd’ moim ludem. 

Eze 37:28 Ludy zace pogańskie poznaj”, ¿e Ja jestem Pan, który ucewićca Izraela, gdy mój przybytek bedzie 
woeród nich na zawsze». 

Eze 38:1 Pan skierowa? do mnie te s*owa: 

Eze 38:2 «Synu cz*owieczy, zwróse sie ku Gogowi, ku krajowi Magog, wielkiemu ksiêciu kraju Meszek i Tubal, i 
prorokuj przeciwko niemu, 

Eze 38:3 i mów: Tak mówi Pan Bóg: Oto jestem przeciw tobie, Gogu, wielki ksi”, € kraju Meszek i Tubal. 

Eze 38:4 Zawrócć cić i wĉo¿ê kó*ka w twoje szczęki, i wyprowadzć ciebie i ca*e twoje wojsko, rumaki i 
jeY dY ców, wszystkich w pe*nym uzbrojeniu, wielki zastęp z d*ugimi i krótkimi tarczami, wszystkich uzbrojonych 
w miecze. 

Eze 38:5 S' przy nich Persowie, Kuszyci, Libijczycy, wszyscy zbrojni w tarcze i hem. 

Eze 38:6 Gomer i cae jego wojsko, mieszkańcy Togarmy na najdalszej pó*nocy i ca?e jego wojsko, rozliczne 
ludy s” z tob’. 


Eze 38:7 Zbrój sić i b'dľ w pogotowiu, ty i wszystkie twe zastepy, które wokó? ciebie sie zebra%y, bedziecie na 
moje us?ugi. 

Eze 38:8 Po wielu dniach otrzymasz rozkaz, przy końcu lat przybEdziesz do kraju, który ocala? od miecza. Jego 
lud zebrany jest spoceród wielu narodów na góry Izraela, d?ugo le; 'ce od?”ogiem. Sprowadzony on jest z 
powrotem spooeród wielu narodów i mieszkaj” oni wszyscy bezpiecznie. 

Eze 38:9 Ty jednak zbliżysz sić jak burza i przyjdziesz jak chmura po to, by nakryee kraj: bEdziesz tam ty i caře 
twoje wojsko, i rozliczne narody z tob". 

Eze 38:10 Tak mówi Pan Bóg: Owego dnia zrodz! sie myceli w twym sercu i poweYmiesz zy zamys*. 

Eze 38:11 Powiesz: Wyrusze przeciw nieumocnionemu krajowi, poci'gne przeciwko ludziom spokojnym - gdzie 
wszyscy żyj! bezpiecznie, a nie ma murów, zasuw i bram - 

Eze 38:12 by pl'drowaee i *upiee, by rêkê sw” po°o¿yæ na ruinach, które znowu zosta?y zamieszkane, oraz na 
lud, który sie zebra? z krajów pogańskich, a który myaeli jedynie o trzodach i dobytku, a mieszka w oerodku 
ziemi. 

Eze 38:13 Szeba i Dedan, i handlarze z Tarszisz, i wszyscy jego przekupnie bêd’ do ciebie mówiee: Czy 
przybywasz po to, by *upise? Czy zgromadzi*ece t*um, by grabiae srebro i z*oto, by porwaæ do siebie trzody i 
dobytek, by nabraæ wielkiego *upu? 

Eze 38:14 Dlatego prorokuj, synu cz*owieczy, i mów do Goga: Tak mówi Pan Bóg: Czy nie tak bdzie, ¿e gdy 
lud mój izraelski mieszkaae bEdzie bezpiecznie, wybierzesz sie w droge 

Eze 38:15 i przyjdziesz ze swej siedziby, z najdalszej pó*nocy, ty i liczne ludy wraz z tobt, wszyscy na koniach, 
wielki zastep, potEż ne wojsko? 

Eze 38:16 | nadci'gniesz przeciwko memu ludowi, Izraelowi, jak chmura, by pokryee kraj. Przy końcu dni to sie 
stanie, wtedy sprowadze ciebie do kraju mojego po to, by pozna*y Mnie pogańskie ludy, gdy na twoim 
przyk*adzie, Gogu, oka; E moj” œwiêtoœæ przed ich oczami. 

Eze 38:17 Tak mówi Pan Bóg: Ty jestece przecie, tym, o którym w dawniejszych czasach mówiłem przez moje 
s*ugi, proroków Izraela, którzy wtedy przepowiadali, ¿e sprowadzć cić na nich. 

Eze 38:18 Ale w dniu, w którym przybedzie Gog do kraju Izraela - wyrocznia Pana Boga - gniew mój we Mnie 
zap?onie. 

Eze 38:19 | w uniesieniu moim, w ogniu mego gniewu, mówie to: Zaiste, w owym dniu przyjdzie wielkie 
trzesienie ziemi na kraj Izraela. 

Eze 38:20 Przede Mn’ bed” dr, a?*y ryby morskie i ptaki w powietrzu, zwierzeta polne i wszystko, co pe*za po 
ziemi, i wszyscy ludzie, którzy s' na ziemi. Góry sić rozp6kn”, ska*y sie zapadn” i wszystkie mury run” na ziemie. 
Eze 38:21 | powo*am przeciwko niemu wszelki strach - wyrocznia Pana Boga - miecz ka; dego zwróci siê 
przeciwko bratu. 

Eze 38:22 | wymierze im kare przez zarazć i krew, i ulewć, i grad [jakby] kamieni. Ogień i siarke zeœlê jak 
deszcz na niego i na jego wojsko, i na rozliczne ludy, które s” z nim. 

Eze 38:23 Tak oka, € sie wielkim i oewietym, tak uka, € sić oczom wielu narodów: wtedy poznaj”, ¿e Ja jestem 
Pan. 

Eze 39:1 Ty zaœ, synu cz%owieczy, prorokuj przeciwko Gogowi i mów: Tak mówi Pan Bóg: Oto obracam sić 
przeciwko tobie, Gogu, wielki ksi”; 6 kraju Meszek i Tubal. 

Eze 39:2 Wywiodć cie i sprowadzć, i przywiode z najdalszej pó*nocy, i wprowadze cić na góry Izraela. 

Eze 39:3 Z*amie ci *uk w lewej rêce, a wytr'ce strza?y z prawej. 

Eze 39:4 Na górach Izraela padniesz ty i wszystkie twoje zastepy, i ludy, które s’ z tob: drapieę nym ptakom 
wszelkiego rodzaju oraz dzikim zwierzetom polnym oddam cić na żer. 

Eze 39:5 Padniesz na otwartym polu, albowiem Ja tak powiedzia*em - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 39:6 | zecelE ogień na Magog i na żyj'cych bezpiecznie mieszkańców wysp, aby poznali, ¿e Ja jestem Pan. 
Eze 39:7 Natomiast imić moje œwiête og°oszê poceród mego ludu izraelskiego; nie pozwole ju, bezczeoeciae 
oewiEtego mojego imienia w przysz?%ooeci, aby narody pogańskie pozna?*y, ¿e Ja jestem Pan, Œwiêty w Izraelu. 
Eze 39:8 Oto nadchodzi i spe*nia siê - wyrocznia Pana Boga. To jest dzień, o którym mówi*em. 

Eze 39:9 Wtedy wyjd' mieszkańcy miast izraelskich, by zapaliae ogień i spalise orê¿,, puklerze i tarcze, *uki i 
strza*y, maczugi i dzidy - przez siedem lat palise tym bêd’. 

Eze 39:10 Nie bêd’ musieli juź oni przynosiae drzewa z pola ani wycinaæ w lesie, bo bêdzie siê palise orE em. 
Bêd’ oni pl'drowaae tych, którzy ich pl'drowali, bed" brali zdobycz na tych, którzy na nich brali zdobycz - 
wyrocznia Pana Boga. 

Eze 39:11 W owym dniu wyznaczć dla Goga s*awne miejsce, gdzie bEdzie jego grób w Izraelu, dolinê Abarim 
na wschód od Morza [Martwego], i odgrodze j' dla przechodz!cych, i tu pogrzebi Goga i cay jego t*um, i 
nadadz” jej miano "Doliny T*tumu Goga". 

Eze 39:12 Bêd’ ich grzebaae Izraelici po to, by oczyœciæ kraj - przez siedem miesiścy. 

Eze 39:13 Bedzie ich grzeba? ca?*y lud kraju i wyjdzie to mu na s*aw€ w dniu, w którym objawić moj” chwa?€ - 
wyrocznia Pana Boga. 


Eze 39:14 | wydzieli sić ludzi, którzy bêd’ musieli stale przechodziee kraj i grzebaee tych, którzy pozostali na 
powierzchni ziemi, aby j' oczyceciae; po up*?ywie siedmiu miesiecy bêd’ przeszukiwaee. 

Eze 39:15 A kiedy kr'¿yæ bêd’ po kraju, a zobaczy ktoœ koœæ ludzk', wówczas umieoeci przy tym jakioe znak, 
aż pogrzebi! j' grabarze w "Dolinie T*umu Goga". 

Eze 39:16 A nazwa miasta bedzie Hamona. W ten sposób oczyszcz! oni kraj. 

Eze 39:17 A ty, synu czřowieczy - mówi Pan Bóg - mów do ptaków wszelkiego rodzaju i do wszystkich dzikich 
zwierz't: Zbierzcie sić i przyjdY cie tu; zgromadYcie sie ze wszystkich stron nad moj” ofiar", któr! chce wam 
zgotowaee, wielk" ofiar! na górach Izraela: jedzcie cia?o i pijcie krew! 

Eze 39:18 Ciao bohaterów jecese bEdziecie i krew możnow?*adców ziemi bedziecie pi*y - wszystkie barany, 
jagnieta, kozy, cielce, byd?o tuczne z Baszanu. 

Eze 39:19 | spo, ywaee bódziecie tłuszcz do sytooeci, i krew bEdziecie piæ, ać bEdziecie pijane od mojej ofiary, 
któr! wam przygotuje. 

Eze 39:20 Przy stole moim nasycicie sie rumakiem i jeYdYcem, bohaterem i wszelkim wojownikiem - wyrocznia 
Pana Boga. 

Eze 39:21 W ten sposób znów oka; E moj” chwa*ć woeród narodów pogańskich i wszystkie narody pogańskie 
ujrz" mój s'd, który sprawujć, oraz rêkê moj”, któr” na nie křadê. 

Eze 39:22 | pozna dom Izraela, ¿e Ja jestem Pan, ich Bóg, odt'd i na zawsze. 

Eze 39:23 Ludy pogańskie zrozumiej” jednak, że Izraelici z powodu swego przewinienia musieli pójcese na 
wygnanie, poniewa; odpadli ode Mnie, tak ¿e oblicze moje ukry*em przed nimi i poda*em ich w moc ich 
nieprzyjaciół, i padli oni wszyscy od miecza. 

Eze 39:24 Post'pi*em z nimi wed*ug ich nieczystooeci i ich grzechów. Oblicze moje ukry*em przed nimi. 

Eze 39:25 Dlatego tak mówi Pan Bóg: Teraz odwróce los Jakuba i zmi*uje sie nad ca*ym domem Izraela, i 
zatroszczć sie o moje oewiśte imie. 

Eze 39:26 | zapomn” oni o swojej hańbie i o wszystkich swoich niewiernooeciach, których dopuoecili sić 
przeciwko Mnie, gdy bezpiecznie ¿yæ bed" w swoim kraju, a nikt ich nie bEdzie niepokoi*, 

Eze 39:27 gdy spoœród narodów sprowadze ich i zgromadzć ich z r'k nieprzyjació?, i oka, 6 si6 w nich 
œwiêtym przed oczami wielu narodów pogańskich. 

Eze 39:28 | poznaj”, że Ja, Pan, jestem ich Bogiem, gdy wyprowadziwszy ich na wygnanie pomiedzy pogan, 
zgromadzć ich znowu w ich kraju i nie pozostawić tam ju, ¿adnego z nich. 

Eze 39:29 | już nie bêdê na przysz*oceee ukrywa? oblicza mojego przed nimi, kiedy Ducha mojego wyleje na 
Izraelitów» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 40:1 W dwudziestym pi'tym roku naszego wygnania, z pocz'tkiem roku, w dziesi'tym dniu miesi'ca, w 
czternaoecie lat po zdobyciu miasta, w*aoenie tego dnia spocze*a na mnie reka Pana, i zaprowadzi? mnie On 
Eze 40:2 w Bożym widzeniu do kraju Izraela oraz postawi* mnie na pewnej bardzo wysokiej górze, a na niej na 
wprost mnie byo coœ, jakby budowa jakiegoce miasta. 

Eze 40:3 Zaprowadzi* mnie tam i oto ukaza’? sić wtedy m'¿, który mia? wygl'd, jakby by? z br'zu; mia? on lniany 
sznur w rêce oraz mierniczy prêt. Sta? on przy bramie. 

Eze 40:4 | rzek? do mnie ów m’¿: «Synu cz*owieczy, popatrz oczami i przys*uchaj sie uszami, i dok*adnie 
uważaj na to, co bede ci ukazywaae, albowiem zosta?ece tu przyprowadzony po to, abyce to widzia*. Oznajmij 
domowi Izraela wszystko, co zobaczysz». 

Eze 40:5 | oto: mur otacza? od zewn!'trz oewi'tynie woko?o, a w reku m6ża by? mierniczy pret d?ugi a, na 
szeœÆ&æ *okci, liczony po *okciu i po jednej piEdzi, i mierzy? grubocese budowy: jeden pret, a wysokoœæ także 
jeden prêt. 

Eze 40:6 Potem uda? sić ku bramie, zwróconej ku wschodowi, i wszed*szy po stopniach, zmierzy? próg bramy: 
jeden pret szerokooeci. 

Eze 40:7 | wneka: jeden pret d*ugooeci i jeden pret szerokooeci, a filar pomidzy wnêkami: pieae *okci oraz próg 
bramy po stronie przedsionka bramy od wewnttrz: jeden prêt. 

Eze 40:8 | zmierzy? przedsionek bramy w kierunku domu: jeden pret. 

Eze 40:9 | zmierzy? przedsionek bramy: osiem *okci, oraz filary: dwa *okcie. 

Eze 40:10 Wneki bramy w kierunku wschodnim: trzy z tej strony i trzy z tamtej strony, wszystkie trzy tej samej 
miary, i filary tej samej miary, tak z jednej jak i z drugiej strony. 

Eze 40:11 | zmierzy? szerokocese wejoecia przez bram€: dziesiêæ *okci, g*+śbokocese bramy: trzynaoecie *okci. 
Eze 40:12 Przed wnêkami by*a przegroda po jednym *okciu z jednej i z drugiej strony, ka¿da wnêka zaœ mia*a 
szeœÆ&æ *okci z jednej i z drugiej strony. 

Eze 40:13 Potem zmierzy? brame od dachu wnęki do dachu drugiego, szerokoœæ - dwadzieoecia piêæ *okci od 
drzwi do drzwi. 

Eze 40:14 Zmierzy* tak, e przedsionek: dwadzieaecia *okci. Przedsionek [otacza*] woko?%o brame. 

Eze 40:15 Od strony przedniej wejoecia przez brame do przedniej strony bramy ku oerodkowi: piśsedziesi't 
okci. 


Eze 40:16 | okratowane okna by*y doko*a przy wnekach oraz przy ich filarach ku wnętrzu i tak samo by*y okna 
doko*a przedsionka ku wnętrzu, a na filarach by*y ozdoby w kszta*cie palm z jednej i z drugiej strony. 

Eze 40:17 Potem zaprowadzi* mnie na dziedziniec zewnętrzny, i oto byy tam cele oraz [kamienna] posadzka 
na dziedzińcu woko?o: trzydzieoeci cel byo na posadzce. 

Eze 40:18 Bruk kamienny znajdowa? sie na bok od bramy odpowiednio do g*Ebokooeci bramy, by? to dolny bruk 
kamienny. 

Eze 40:19 | zmierzy? szerokoœæ dziedzińca od strony przedniej bramy dolnej a; do przedniej strony 
wewnóćtrznej bramy z zewn'trz: sto *okci. 

Eze 40:20 [Potem zaprowadzi? mnie ku stronie pó*nocnej], oto bya tam brama, której przednia strona zwrócona 
by?a ku pó*nocy, ku dziedzińcowi zewnetrznemu; zmierzy? jej ugoœæ i jej szerokoceae. 

rozmiarów pierwszej bramy: piêædziesi't *okci dugie i dwadzieoecia piêæ szerokie. 

Eze 40:22 A jej okna oraz jej przedsionek wraz z ozdobami w kszta*cie palm byy takie, jak przy bramie, której 
strona przednia zwrócona by*a ku wschodowi. Wstópowa?o sić wzwy¿, po siedmiu stopniach, naprzeciw których 
by? przedsionek. 

Eze 40:23 Naprzeciwko bramy pó?nocnej by?a brama dziedzińca wewnętrznego, taka jak przy bramie 
wschodniej, i zmierzy? od bramy do bramy: sto *okci. 

Eze 40:24 Potem zaprowadzi? mnie na po?udnie, i oto by?a tam brama zwrócona ku po?udniowi, i zmierzy” jej 
filary oraz jej przedsionek: posiada*y te same rozmiary. 

Eze 40:25 Mia?*a ona, jak równie, jej przedsionek, okna wokoĉo, w równej liczbie co poprzednie: piesedziesi't 
3okci wynosi*a d*ugooeae i dwadziececia piese *okci szerokooeae. 

Eze 40:26 Dojoecie do niej by*o po siedmiu stopniach, naprzeciw których by? jej przedsionek; miaa ozdoby w 
kszta*cie palm na filarach po obydwu stronach. 

Eze 40:27 By*a też tam brama do dziedzifica wewnętrznego, zwrócona na po?udnie; zmierzy? w kierunku 
po?udniowym od jednej strony do drugiej: sto *okci. 

Eze 40:28 Nastepnie zaprowadzi? mnie na dziedziniec wewnetrzny przy bramie po?udniowej, i zmierzy? brame 
po?udniow”", miaa ona te same rozmiary. 

Eze 40:29 A wn€ki jej oraz filary i przedsionek mia*y te same rozmiary; miaa ona równie; okna wokoĉo, tak 
samo jak przedsionek: piśsedziesi't *okci wynosi*a d*ugooeae, a dwadzieoecia piêæ *okci szerokoceee. 

Eze 40:30 Przedsionki woko*o mia*y dwadzieoecia pi6ae *okci d?ugooeci i piêæ *okci szerokoaeci. 

Eze 40:31 Jej przedsionek le, a* jednak przy zewnetrznym dziedzińcu: na jej filarach byży ozdoby w kszta?cie 
palm, a wejoecie do niej miao osiem stopni. 

Eze 40:32 | zaprowadzi? mnie na wewnętrzny dziedziniec po stronie wschodniej, i zmierzy? bramć; by*y to te 
same rozmiary. 

Eze 40:33 A jej wnêki i filary, i przedsionek odpowiada?*y tym rozmiarom. I okna mia?%a ona, jak te. przedsionek, 
woko?o. D*ugooease wynosi*a piêædziesi't *okci, a szerokooese dwadzieoecia piêæ *okci. 

Eze 40:34 Przedsionek jej leż a” przy zewnetrznym dziedzińcu, ozdoby w kszta*cie palm byy na jej filarach z 
jednej i drugiej strony, a wejoecie do niej miao osiem stopni. 

Eze 40:35 Nastópnie zaprowadzi? mnie ku bramie pó*nocnej i zmierzy” j*: byy to te same wymiary. 

Eze 40:36 Mia*a ona swe wnêki oraz filary i przedsionek, i okna woko?»o - piêædziesi't *okci d?ugooeci i 
dwadzieoaecia pieae *okci szerokooeci. 

Eze 40:37 Jej przedsionek prowadzi? na zewnetrzny dziedziniec, i ozdoby w kszta*cie palm byy na jej filarach z 
jednej i drugiej strony, a wejoecie do niej miao osiem stopni. 

Eze 40:38 By? tam portyk, wejoecie do niego by?o przy filarach bram. Tam to p*ukano ¿ertwy ca?opalne. 

Eze 40:39 A w przedsionku bramy byy dwa stoy po jednej i dwa sto*y po drugiej stronie po to, by na nich 
zabijase ¿ertwy ca?opalne, zadoœæuczynne i przeb*agalne. 

Eze 40:40 A na stronie zewnetrznej, przy wejoeciu do bramy pó*nocnej, by*y dwa sto*y, a po stronie drugiej 
przedsionka przy bramie byy równie; dwa sto*y; 

Eze 40:41 cztery stoy tu i cztery stoy tam po bokach bramy, czyli osiem sto?*ów, na których zabijano ¿ertwy. 
Eze 40:42 | cztery sto*y do ofiary ca?opalenia by?y tam z ciosowych kamieni, dugie na pó*tora *okcia i wysokie 
na jeden *okiese; na nich k*adziono sprzet do zabijania ¿ertw na ca?opalenia i ofiary. 

Eze 40:43 A woko?%o wewn'trz przymocowane by?o obrzeże szerokie na piśdY, na sto*ach zaœ leż ao mióso 
ofiarne. 

Eze 40:44 Potem wprowadzi? mnie na dziedziniec wewnetrzny. Poza bram’ wewnętrzn” by*y dwie cele na 
dziedzińcu wewnętrznym, jedna po boku bramy pó*nocnej, a przednia jej strona skierowana by?a ku po?udniowi, 
i jedna po boku bramy po?udniowej, a przednia jej strona skierowana by*a ku pó?nocy. 

Eze 40:45 | rzek* do mnie: «Ta cela, której przednia strona skierowana jest ku po?udniowi, jest przeznaczona 
dla kap*anów pe*ni'cych s*u, be przy oewi'tyni. 

Eze 40:46 A cela, której przednia strona skierowana jest ku pó*nocy, jest przeznaczona dla kap*anów 


pe*ni'cych s*u; be przy o?tarzu. W*aocenie synowie Sadoka, spoœród synów Lewiego, maj” prawo zbli, ase sie do 
Pana, aby Mu s*użyse». 

Eze 40:47 | zmierzy? dziedziniec. By? to kwadrat sto *okci dugi i sto okci szeroki, a o*tarz sta? przed oewi'tyni". 
Eze 40:48 Potem wprowadzi? mnie do przedsionka oewi'tyni i zmierzy? filar przedsionka: pi6se *okci z jednej i 
piêæ *okci z drugiej strony; brama by*a szeroka na czternaoecie *okci, a boki bramy mia?y trzy *okcie z jednej 
strony i trzy *okcie z drugiej. 

Eze 40:49 D°ugoœæ przedsionka wynosi*a dwadzieocecia *okci, a szerokocese dwanaoecie *okci. Wstepowa?o 
siê do niego po dziesićciu stopniach. A kolumny by*y obok filarów, jedna z jednej, druga zace z drugiej strony. 
Eze 41:1 Potem wprowadzi? mnie do g*ównej budowli i zmierzy? filary: by*y szerokie na szeceae *okci z jednej i 
na szeceae *okci z drugiej strony. 

Eze 41:2 Szerokooeae drzwi: dziesi6ae *okci, a boczne oeciany drzwi mia*y piEee *okci z jednej i piêæ *okci z 
drugiej strony; i zmierzy? jej d”Pugooeae: czterdziececi *okci, oraz jej szerokocese: dwadzieoecia *okci. 

Eze 41:3 Potem wst'pi* do wnętrza i zmierzy? filar przy wejoeciu: dwa *okcie, oraz szerokoœæ wejoecia: szeœæ 
sokci, i boczne oeciany wejoecia: siedem *okci z jednej i z drugiej strony. 

Eze 41:4 | zmierzy? jego d?ugoceae: dwadzieoecia 3okci, oraz szerokocese: dwadzieoecia *okci po przedniej 
stronie g*ównej budowli. | powiedzia* do mnie: «Jest to CEwiete CEwiśtych». 

Eze 41:5 | zmierzy? mur cewi'tyni: szeceae ĉokci, i szerokoœæ przybudowy: cztery *okcie wokó* oewi'tyni. 

Eze 41:6 | sale boczne, po kolei trzy razy; byy te, odstêpy w murze - który zwrócony jest ku wnętrzu, ku salom 
bocznym - maj'cym s*”użyee za podpory; jednak; e w oecianie oewi'tyni nie by*o podpór. 

Eze 41:7 A budynki boczne rozszerza?*y sić ku górze, albowiem galerie wiod?y woko*o domu, dlatego 
szerokooeae u góry by*a wieksza, a od dolnego pokoju bocznego wstepowa?o sie do oeredniego i do górnego. 
Eze 41:8 | widzia*em wokó* oewi'tyni wzniesione podwy, szenie. Podwaliny bocznych budynków wynosiły peny 
pret: szeœæ *okci. 

Eze 41:9 Gruboœæ muru zewnetrznego przybudowy, tak jak i pozosta?ej przestrzeni, wynosi*a piêæ *okci. 
Pomiedzy bocznymi budynkami oewi'tyni 

Eze 41:10 oraz pomiedzy celami szerokoceae wynosi*a dwadzieoecia *okci wokó? oewi'tyni. 

Eze 41:11 Bramy przybudowy wychodzi*y na woln” przestrzeń, jedna brama na pó*noc, druga brama zaœ na 
po?udnie, a szerokocese wolnego miejsca wynosi*a piêæ *okci doko*a. 

Eze 41:12 Budowla zaœ, która leż a”a przed odgrodzonym obszarem na stronie zachodniej, mia*a szerokocese 
siedemdziesićciu *okci, mur budynku mia? grubocese wynosz!'c! piêæ *okci woko?%o i d°ugoœæ dziewićaedziesi't 
okci. 

Eze 41:13 Potem zmierzy? œwi'tyniê: miařa ona d°ugoœæ stu *okci, a odgrodzony obszar i budynek wraz z 
jego murami - d*ugoceee stu *okci. 

Eze 41:14 Szerokooeee strony przedniej oewi'tyni z odgrodzonym obszarem na wschodzie - sto *okci. 

Eze 41:15 Nastópnie zmierzy? d°ugoœæ budynku przed odgrodzonym obszarem w tylnej czóceci oewi'tyni z 
jego murami z jednej i z drugiej strony: sto *okci. G*ówna budowla i czĉœæ najbardziej wewnetrzna oraz 
przedsionek, 

Eze 41:16 progi oraz zakratowane okna i portyki woko?o trzech pokoi naprzeciwko progu by?y pokryte drzewem 
hebanowym, wokó? od ziemi do okien, okna jednak, e by?y okratowane. 

Eze 41:17 Nad wejoeciem do czêœci najbardziej wewnetrznej i na zewn'trz oraz na oecianach woko?%o, wewn'trz 
i na zewnttrz, 

Eze 41:18 byy wyobra, enia cherubów i palm, a mianowicie po jednej palmie pomiedzy dwoma cherubami; 
każdy cherub mia? dwie twarze, 

Eze 41:19 jedn’ twarz ludzk', zwrócon” w stronê palmy po jednej stronie, i twarz Iwa, zwrócon” w strone palmy 
po drugiej stronie: tak by?o zrobione na ca?ej oewi'tyni doko?a. 

Eze 41:20 Od ziemi aż ponad wejoecie by?y umieszczone cheruby oraz palmy, 

Eze 41:21 gówna budowla mia*a czworok'tny s*up przy drzwiach. Przed przybytkiem by?o coœ, co wygl'da?%o 
jak 

Eze 41:22 o*tarz z drewna, wysoki na trzy *okcie, dwa *okcie d?ugi i szeroki na dwa *okcie, a rogi jego, jego 
podstawy i jego oeciany by*y z drewna. I powiedzia* do mnie: «To jest stó*, który stoi przed Panem». 

Eze 41:23 G*ówna budowla mia*a dwoje drzwi i sanktuarium 

Eze 41:24 miao dwoje drzwi; drzwi mia*y dwa skrzyd*a ruchome: dwa skrzyd*a - jeden drzwi i dwa skrzyd*a 
drugie drzwi. 

Eze 41:25 A na nich, na drzwiach g*ównej budowli, wyobrać one byy cheruby i palmy; wykonane tak jak na 
oecianach, a okap z drewna by? przed sal" na zewn'trz, 

Eze 41:26 okratowane zaœ okna i palmy byy z jednej i drugiej strony na bocznych oecianach przedsionka. 
Tak; e boczne pokoje oewi'tyni mia*y ochronne dachy. 

Eze 42:1 Nastepnie wyprowadzi? mnie na dziedziniec zewnętrzny po stronie pó*nocnej i zawiód* mie do sali, 
która leg aa naprzeciw odgrodzonego miejsca, oraz budynku po stronie pó*nocnej. 


Eze 42:2 D*ugooeee jego wynosi*a sto *okci, szerokoceee piEaedziesi!'t *okci. 

Eze 42:3 Naprzeciw dwudziestu bram w dziedzińcu wewnętrznym oraz naprzeciw kamiennego podwy; szenia w 
dziedzińcu zewnetrznym by*y galerie jedna wzd?*u; drugiej na trzech piętrach. 

Eze 42:4 A przed salami by*a galeria szerokoaeci dziesiEciu *okci w strone wnetrza i d*ugooeci stu *okci, a drzwi 
poĉo¿ one by*y po stronie pó*nocnej. 

Eze 42:5 Sale górne byy w6; sze od dolnych i oerednich, gdy; galerie zajmowa?*y czêœæ przestrzeni. 

Eze 42:6 By*y one bowiem trzypietrowe i nie mia*y kolumn takich, jak kolumny dziedzińców, dlatego byy one 
wê¿ sze w porównaniu z dolnymi i cerednimi. 

Eze 42:7 A mur, który bieg? na zewn'trz równolegle do sal w kierunku zewnetrznego dziedzińca naprzeciw sal, 
mia? d*ugooeae wynosz!'c" piesedziesi!'t *okci. 

Eze 42:8 Albowiem d?ugoceee sal, które le, a*y przy dziedzińcu zewnetrznym, wynosiła piesedziesi't *okci, a 
tamtych przed g*ówn” budowl' - sto ĉokci. 

Eze 42:9 Poniżej tych sal by?o dojoecie od wschodu, jeceli siê przychodzi*o z dziedzińca zewnetrznego. 

Eze 42:10 Na szerokoœæ muru dziedzińca, w kierunku po?udniowym przed miejscem odgrodzonym i przed 
budynkiem, byy sale. 

Eze 42:11 By*a przed tym galeria, a by?a ona podobna do sal, które le; a?y ku pó*nocy, zarówno co do 
d*ugooeci, jak i co do szerokoaeci, ze wszystkimi ich wyjoeciami, urz'dzeniami oraz bramami. 

Eze 42:12 Wejoecia do sal po?udniowych byy jak wejoecia do sali pierwszej. 

Eze 42:13 | rzek? do mnie: «Sale pó*nocne oraz sale po?udniowe, które leż" przed miejscem odgrodzonym, s' 
to oewiśte sale, gdzie kap*ani, którzy maj! prawo zbli; aae sić do Pana, maj” jeœæ najoewiśtsze dary, tam maj” 
oni sk*adaae najoewiśtsze dary, ofiare z pokarmów, ofiary zadoceseuczynienia oraz ofiarê przeb*agania, 
albowiem miejsce to jest œwiête. 

Eze 42:14 A jeœli kap*ani powracaee bêd’ [od o?tarza], to nie powinni wychodziee z przybytku do zewnetrznego 
dziedzińca, ale maj” tu zĉo¿yæ swe szaty, w których sprawowali sw” s*u; be, albowiem s" one œwiête, i maj” 
w?0,yee na siebie szaty inne, i dopiero potem zbli; yae sie do miejsca przeznaczonego dla ludu». 

Eze 42:15 A kiedy ukończy* mierzenie wewnetrznych budynków oewi'tyni, wyprowadzi? mnie na zewn!'trz ku 
bramie zwróconej w kierunku wschodnim i zmierzy? wszystko doko*a. 

Eze 42:16 Zmierzy* strone wschodni” prêtem do mierzenia - piśseset *okci. Potem zwróci? siê 

Eze 42:17 i zmierzy? stronê pó*nocn! - piêæset *okci - przy pomocy prêta do mierzenia. | zwróci? sić, 

Eze 42:18 i zmierzy? strone po?udniow", i zmierzy? - pieseset *okci - za pomoc” prêta do mierzenia. 

Eze 42:19 Zwrócił siê i zmierzy? stronê zachodni” - pieseset *okci - za pomoc”! prêta do mierzenia. 

Eze 42:20 Mierzy? po czterech bokach, wokó* których bieg? mur, dugi na pićseset *okci i szeroki na pi6seset 
Sokci, by oddzielise oewićte od niecewiśtego. 

Eze 43:1 Potem poprowadzi? mie ku bramie, która skierowana jest na wschód. 

Eze 43:2 | oto chwa*a Boga Izraela przysz*a od wschodu, a gos Jego by* jak szum wielu wód, a ziemia 
jacenia*a od Jego chwa?y. 

Eze 43:3 By?*o to widzenie równe temu, które ogl'da*em wtedy, gdy przyszedł, by zniszczyse miasto, widzenie 
równe temu, które ogl'da?em nad rzek” Kebar. I upad*em na twarz. 

Eze 43:4 A chwa*a Pańska wesz*a do oewi'tyni przez bramć, która skierowana by*a ku wschodowi. 

Eze 43:5 Wtedy uniós? miê duch i zaniós* mie do wewnćtrznego dziedzińca. - A oto oewi'tynia pe*na by*a 
chwa*y Pańskiej. 

Eze 43:6 | us*ysza*em, jak ktoœ mówi? do mnie od strony oewi'tyni, podczas gdy ów m, sta? jeszcze przy 
mnie. 

Eze 43:7 Rzek? do mnie: «Synu cz?%owieczy, to jest miejsce tronu mojego, miejsce podstawy mych stóp, gdzie 
chce na wieki mieszkaae pooeród Izraelitów. Już dom Izraela ani oni, ani ich królowie nie bed” kalaæ mego 
oewićtego imienia przez swe wiaro?omstwa oraz przez zw*oki swych królów jak równie; przez kult wyżyn, 

Eze 43:8 k*ad'c swój próg obok mego progu, a swój s*up obok mego s?upa, tak ¿e jedynie oeciana by?a 
pomiedzy Mn” a nimi - i skalali cewiśte imie moje przez swe obrzydliwooeci, których sić dopuoecili. Ja natomiast 
zniszczy*em ich w moim oburzeniu. 

Eze 43:9 Teraz jednak bêd’ oni trzymaae ode Mnie z daleka swe wiaro?omstwa i zw*oki swych królów, a Ja 
bêdê mieszka? woeród nich na sta?e. 

Eze 43:10 A ty, synu czřowieczy, opisz domowi Izraela oewi'tynić, jej wymiary i jej urz'dzenia. 

Eze 43:11 A jeœli sie wstydz" z powodu wszystkiego, co uczynili, wyrysuj cewi'tynie i jej urz'dzenia, jej wyjoecia 
i jej wejoecia, i ca*y jej rozk*ad i oznajmij im wszystkie jej ustawy i prawa, i zapisz je przed ich oczami po to, aby 
wszystkich tych praw i ustaw strzegli i wype”niali je. 

Eze 43:12 To jest ustawa oewi'tyni: Na szczycie góry ca*y obszar doko*a niej ma byæ bardzo oewićty». 

Eze 43:13 To s' rozmiary ostarza w ?okciach, licz'c jeden ĉokieæ i jedn" piśdY za jeden *okieae. Jego podstawa 
by*a wysoka na jeden *okiese i szeroka na jeden *okiese, a jego obramowanie na skraju doko*a wynosi*o jedn” 
piśdY. A to jest wysokoceae o?tarza: 


Eze 43:14 od podstawy na ziemi do dolnego odstępu dwa *okcie, a szerokoœæ jeden *okiese, a od ma?ego 
odstepu do wiekszego odstópu cztery *okcie, a szerokoœæ jeden *okieae. 

Eze 43:15 Palenisko dla ofiar mia?o cztery *okcie, a z paleniska dla ofiar wystawa?y cztery rogi. 

Eze 43:16 Palenisko dla ofiar dugie by?o na dwanaoecie *okci przy szerokooeci dwunastu *okci, czworok'tne po 
czterech swych bokach. 

Eze 43:17 OdstEp zaœ dugi by? na czternaoecie *okci i czternaoecie *okci szeroki po czterech bokach, a 
obramowanie, które go doko*a otacza”o, wynosi*o pó? *okcia, podstawa, na której on le; a*, jeden *okiese 
doko*a. Stopnie zaœ jego skierowane by*y ku wschodowi. 

Eze 43:18 Nastepnie rzek? do mnie: «Synu cz?owieczy, tak mówi Pan Bóg: To s' ustawy dotycz'ce o?tarza. 
Wtedy gdy bedzie on gotowy, by na nim zĉo¿yæ ca?opalenie oraz by skrapiaae go krwi”, 

Eze 43:19 kap*anom lewickim z rodu Sadoka, którzy maj” prawo - wyrocznia Pana Boga - zbli4 ase sić do Mnie 
po to, by Mi s*użyae, masz daæ m?”odego cielca jako ofiarê przeb*agaln”. 

Eze 43:20 | masz wzi'æ z jego krwi i skropiae ni’ cztery rogi o*tarza oraz cztery rogi odstępu oraz obramowanie 
doko*a. Oczycecisz w ten sposób o*tarz, dokonuj'c na nim obrzedu przeb*agania. 

Eze 43:21 Potem masz wzi'æ cielca ofiary przeb*agalnej po to, by go spalono na przeznaczonym na to miejscu 
oewi'tyni poza przybytkiem. 

Eze 43:22 A dnia drugiego masz ofiarowaae koz*a bez skazy jako ofiare przeb*agaln”, oczyszczaj'c o?tarz tak, 
jak oczyszczono go przy ofierze m*%odego cielca. 

Eze 43:23 A gdy ukończysz oczyszczenie, masz ofiarowase mřodego cielca bez skazy oraz barana bez skazy 
spooeród mniejszego byd?a. 

Eze 43:24 Te masz ofiarowaae przed Panem, a kap*ani maj” sypaee sól i ofiarowaee je Panu, jako ofiar 
ca?opaln". 

Eze 43:25 Przez siedem dni masz codziennie skřadaæ koz*a jako ofiarE przeb*agaln". Ofiarowany te; ma byæ 
m?ody cielec oraz kozio* - zwierzśta bez skazy. 

Eze 43:26 Przez siedem dni należy dokonywaee obrzEdu przeb*agania nad o*tarzem: oczyoeci sić go i 
pooewićci. 

Eze 43:27 A po up?ywie tych dni, dnia ósmego i póYniej, maj" kap?ani sk3adaae na ostarzu wasze ofiary 
ca?opalne oraz wasze ofiary biesiadne i bêdê dla was *askawy» - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 44:1 Potem zaprowadzi? mnie do zewnćtrznej bramy przybytku, która skierowana jest na wschód; by*a 
jednak; e zamknięta. 

Eze 44:2 | rzek? do mnie Pan: «Ta brama ma byæ zamknieta. Nie powinno sie jej otwieraee i nikt nie powinien 
przez ni wchodziee, albowiem Pan, Bóg Izraela, wszed? przez ni”. Dlatego winna ona byæ zamknieta. 

Eze 44:3 Jedynie w»adca mo¿e w niej zasiadaae do uczty przed obliczem Pana. Wchodziae jednak winien przez 
przedsionek przy bramie i t' sam” drog znowu wychodziae». 

Eze 44:4 Nastepnie zaprowadzi? mnie przez bramć pó*nocn”" ku przedniej stronie oewi'tyni i spojrza?em: oto 
chwa?*a Pańska nape*ni*a oewi'tynić Pañsk', i padem na twarz. 

Eze 44:5 Wtedy rzek? Pan do mnie: «Synu cz?owieczy, uwa, aj dobrze, patrz i s'uchaj uważnie wszystkiego, co 
ci chce powiedzieae co do wszystkich ustaw i przepisów dotycz'cych oewi'tyni Pańskiej i uwa, aj na wszystkie 
wejoecia i wyjoecia przybytku. 

Eze 44:6 Mów do domu opornego, domu Izraela: Tak mówi Pan Bóg: Teraz jest dosyse wszystkich waszych 
okropnooeci, domu Izraela! 

Eze 44:7 Wpueecilicecie bowiem obcych, nie obrzezanych na sercu i ciele, ¿eby byli w moim przybytku po to, by 
go zbezczeoaeciae, kiedy sk*adalioecie Mi w ofierze chleb, t$uszcz i krew: tak przez swoje obrzydliwoaeci 
z*amalicecie przymierze moje z wami. 

Eze 44:8 Nie czuwaliocecie nad sřu¿ b” przy moim przybytku i zamiast tego ich wyznaczyłlicecie, aby sie 
zajmowali s*użb” przy moim przybytku. 

Eze 44:9 Dlatego tak mówi Pan Bóg: aden cudzoziemiec, nie obrzezany na sercu i na ciele, nie może 
wstepowaae do mego przybytku, ¿aden z obcych, którzy żyj” woeród Izraelitów, 

Eze 44:10 tylko ci lewici, którzy sie ode Mnie od*'czyli, kiedy Izrael wyrzek* sie Mnie i pobieg* za bo; kami 
swoimi, odpokutuj” swoj! wine. 

Eze 44:11 Oni bêd’ s*użyli w moim przybytku jako stróż e przy bramach cewi'tyni, jako s*udzy oewi'tyni, oni bêd’ 
zabijase ¿ertwy na ca?opalenia i ofiary dla ludu, i bêd’ do jego rozporz'dzenia jako s*udzy. 

Eze 44:12 Dlatego ¿e s*użyli im przed bo; kami i stali sie dla domu Izraela pobudk”' do przewiny, dlatego 
podnios*em reke przeciwko nim - wyrocznia Pana Boga - winni oni odpokutowaee za swoj” wine. 

Eze 44:13 Nie bêd’ sie zbli; aae do Mnie po to, by Mi s*użyae jako kap*ani, nie bêd’ sie dotykaae rzeczy 
oewiśtych i rzeczy najoewiśtszych - bêd’ cierpieæ swoj” hañbê i pokutowaae za obrzydliwooeci, których sie 
dopueecili. 

Eze 44:14 W ten sposób przeznaczam ich do pe*nienia sĉu¿ by przy oewi'tyni, do wszystkich jej prac i do 
wszystkiego, co tylko bedzie do wykonania. 


Eze 44:15 Jednak; e kap?*ani lewiccy, potomkowie Sadoka, którzy peřnili s*u4 bê przy moim przybytku, kiedy 
Izraelici odeszli ode Mnie, ci maj” zbli¿aæ sić do Mnie, by Mi s*użyee i maj” staæ przede Mn", by ofiarowaae Mi 
tuszcz i krew - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 44:16 Maj” oni wstêpowaæ do mego przybytku i maj” zbli, aae sie do stou mego po to, by Mi s*u;yee, maj” 
pe*niee s*'u, bê przy Mnie. 

Eze 44:17 Je,eli wchodziae bêd’ do bram dziedzińca wewnetrznego, maj” wdziaee Iniane szaty: nie maj” 
wk*adaee ubioru we*nianego, gdy pe*ni" s*użbe przy bramach wewnetrznego dziedzińca i w Miejscu CEwietym. 
Eze 44:18 Lniane zawoje maj! nosiae na g?owie i Iniane spodnie wokó? I6dYwi. Nie powinni siś opasywaae 
niczym, co mog*oby wywo*aee pot. 

Eze 44:19 A jeoceli wychodziae bêd’ na zewnetrzny dziedziniec do ludu, to maj’ zdj'ae swe szaty, w których 
sĉu¿ bê pe”nili, i pozostawiae je w celach przybytku i przywdziaee inne szaty, by nie uœwiêcaæ ludu przez swe 
szaty. 

Eze 44:20 G?owy swojej nie maj” strzyc do skóry, ale też nie maj” zapuszczaee d?”ugich w*osów, lecz maj” strzyc 
swe gowy zwyczajnie. 

Eze 44:21 aden kap?an nie ma piæ wina, jeceli siê udaje do wewnetrznego dziedzińca. 

Eze 44:22 Nie bed” braæ sobie za żone wdowy lub porzuconej, lecz tylko dziewice z potomstwa domu Izraela; 
jednak mog’ poœlubiæ wdowe, która jest wdow” po kap*anie. 

Eze 44:23 | maj” pouczaae lud mój o różnicy pomiśdzy tym, co œwiête, a tym, co nieœwiête, a tak, e o różnicy 
pomiêdzy tym, co nieczyste, a tym, co czyste. 

Eze 44:24 W wypadkach spornych maj! oni zasiadase w s'dzie i maj” rozstrzygaae wedug moich ustaw. Maj” 
oni przestrzegase mych praw i moich nakazów we wszystkie moje œwiêta i zachowywaae moje szabaty. 

Eze 44:25 Nie bêd’ siê zblię aae do zw*%ok ludzkich, aby sić nie naraziae na nieczystoœæ; tylko przy ojcu i 
matce, przy bracie i siostrze niezamć 4; nej wolno im sić naraziae na nieczystoceee. 

Eze 44:26 A po jego oczyszczeniu ma sie liczyæ mu jeszcze siedem dni. 

Eze 44:27 W dniu zaœ, w którym znowu wst6puje do przybytku, na dziedziniec wewnetrzny, aby pe*niae s*u, bê 
w przybytku, z*oży on ofiarê przeb*agaln" - wyrocznia Pana Boga. 

Eze 44:28 Nie bêd’ mieli dziedzicznej posiad*ooeci: to Ja jestem ich dziedziczn” posiad?oaeci", i nie ma siê im 
dawaee nic na wasnoœæ w Izraelu: to Ja jestem ich w*asnooeci". 

Eze 44:29 Bêd’ spożywali ofiary pokarmowe, ofiary przeb*agalne i ofiary zadoceseuczynienia, i wszystko, co w 
Izraelu ob*o; one jest kl'tw', ma do nich nale; eee. 

Eze 44:30 To, co najlepsze ze wszystkich pierwocin, i każ dy dar spoceród waszych oewietych darów ma 

nale; eae do kap?”anów, i to, co najlepsze z waszego pokarmu, macie dawaae kap*anom po to, by 
b*ogos*awieństwo spoczywa?%o na waszym domu. 

Eze 44:31 Kap?ani nie powinni spoż ywaee padliny ani tego, co jest rozszarpane, czy to z ptaków, czy te; z 
byd*a. 

Eze 45:1 Kiedy bedziecie dzielise losem kraj na posiad*ooeci dziedziczne, macie zastrzec Panu, jako oewiśt! 
daninć, z kraju œwiêt' czeceae, d”ug' na dwadzieoecia piêæ tysiecy [pretów] i szerok' na dwadzieocecia tysiścy 
[pretów]; ma to byæ w jego ca*ym obszarze teren œwiêty. 

Eze 45:2 Z tego nale; eae bedzie do przybytku kwadrat wielkooeci piśseset na piEseset [pretów] dokoa, a na 
piesedziesi't *okci doko?a bEdzie miejsce wolne. 

Eze 45:3 A z tego obwodu odmierzysz [obszar o d”ugooeci] dwudziestu pićciu tysićcy [prótów] i szerokooeci 
dziesićciu tysiecy [prEtów]; na tym ma staae najoewietszy przybytek. 

Eze 45:4 To ma byæ oewiśta czEcese kraju; ma ona nale; ease do kap*anów pe*ni'cych s*u; be przy przybytku, 
którzy sie gromadz” po to, by sřu¿yæ Panu; ma to byæ miejsce dla domów i wolne miejsce na pastwiska dla ich 
trzód. 

Eze 45:5 A obszar d?”ugi na dwadzieoecia pióae tysićcy [prêtów] i szeroki na dziesieae tysiecy [prEtów] ma 
nale; eae do lewitów, którzy pe*ni' s*u; bê przy oewi'tyni, to ma byæ ich wřasnoœæ razem z miastami - na 
mieszkanie. 

Eze 45:6 A jako wĉasnoœæ miasta macie wyznaczyae obszar szeroki na piêæ tysićcy [prEtów], a dugi na 
dwadzieoecia piêæ tysiścy [pretów], odpowiednio do zastrze; onej oewiśtej czĉœci. To ma nale; eae do ca?”ego 
domu Izraela. 

Eze 45:7 Aw*adcy [macie wydzieliae obszar] po obu stronach œwiêtej czśceci oraz w*asnooeci miasta, wzd?u;, 
oewićtej czEoeci i wzd*u; w*asnooeci miejskiej po stronie zachodniej na zachód i po stronie wschodniej na 
wschód, d*ugoceci odpowiadaj 'cej poszczególnym dzia*om od granicy zachodniej do granicy wschodniej 

Eze 45:8 kraju. To ma przypaœæ mu w udziale jako w*asnocese w Izraelu po to, by w*adcy już nie uciskali 
mojego ludu, ale pozostawili kraj domowi Izraela wedug jego pokoleń. 

Eze 45:9 Tak mówi Pan Bóg: Niech; e wam to wystarczy, wy, w*adcy Izraela! Po*ó; cie kres gwa?towi i 
uciskowi, a wype?niajcie prawo i sprawiedliwoceee! Zaprzestańcie obdzierania ludu mojego! - wyrocznia Pana 
Boga. 


Eze 45:10 Bedziecie używali sprawiedliwej wagi i sprawiedliwej efy, i sprawiedliwej bat. 

Eze 45:11 Efa i bat maj” mieæ jednakow” miarć, tak, by bat obejmowa?a dziesi't' czĉœæ chomera i efa 
obejmowa?a dziesi't" czĉœæ chomera. 

Eze 45:12 Sykl ma wynosiee dwadziececia ger; mine ma stanowiae dwadziececia syklów, dwadzieoecia pióase 
syklów i pietnacecie syklów. 

Eze 45:13 Oto oewiśta danina, któr" bedziecie uiszczali: szósta czóceee efy z chomera pszenicy, szósta czEcese 
efy z chomera jEczmienia - 

Eze 45:14 ustalona iloœæ oliwy wynosi dziesi't" czĉœæ bat z kor, a dziesi6se bat stanowi kor - 

Eze 45:15 tak, e jedna owca z trzody, licz'cej dwieocecie owiec, jako danina od wszystkich pokoleń izraelskich 
na ofiare z pokarmów, ca?opalenie i ofiare pojednania, aby na nich dokonaee obrzeEdu przeb*agania - wyrocznia 
Pana Boga. 

Eze 45:16 Cay lud w kraju winien te danine uiœciæ na rece w*adcy Izraela. 

Eze 45:17 Każdy natomiast w*adca ma sić troszczyae o ca?”opalenie, ofiare z pokarmów i z p*ynów na oewiśta, 
dni nowiu, szabaty i na wszystkie uroczystooeci ludu izraelskiego. On ma sić troszczyee o ofiarê przeb*agaln”, 
ofiare z pokarmów, o ca?opalenie i ofiarć biesiadn” - aby dom Izraela oczyceciae z grzechu. 

Eze 45:18 Tak mówi Pan Bóg: W miesi'cu pierwszym, dnia pierwszego miesi'ca, weYmiesz jednego m3odego 
cielca bez skazy, aby dokonaae oczyszczenia oewi'tyni. 

Eze 45:19 Kap?an zace weYmie z krwi ofiary przeb?agalnej i pokropi ni" w kierunku drzwi oewi'tyni, ku czterem 
rogom podstawy o?tarza, ku drzwiom bramy wewnętrznego dziedzińca. 

Eze 45:20 Podobnie bedziecie czyniae w miesi'cu siódmym, dnia pierwszego miesi'ca, z powodu tych, którzy 
b'dY na skutek s?abooeci, b'dY na skutek niewiedzy zb*'dzili, i tak oczycecicie oewi'tynie. 

Eze 45:21 W miesi'cu pierwszym, dnia czternastego tego miesi'ca, bEdziecie oewićcili Pasche. Przez siedem 
dni winno sie spo; ywaee chleby niekwaszone. 

Eze 45:22 W*adca zaœ winien w tym dniu jako ofiare przeb*agaln” - za siebie i za ca*y lud kraju - z°o¿yæ 
m?odego cielca. 

Eze 45:23 W ci'gu tych siedmiu dni winien on jako ca?opalenie z*o¿yæ dla Pana siedem m?odych cielców, 
siedem baranów, zwierzóta bez skazy, codziennie przez siedem dni, a jako ofiare przeb*agaln" codziennie 
jednego koz*a. 

Eze 45:24 Jako ofiare z pokarmu ma on po jednej efie z*%0; yae przy ofierze z m*odego cielca i barana, a także 
hin oliwy z efy. 

Eze 45:25 w miesi'cu zaœ siódmym, dnia piśtnastego tego; miesi'ca, z powodu œwiêta ofiaruje to samo, w 
ci'gu siedmiu dni, jak równie, ofiarê przeb*agaln", ca?opalenie, ofiarć z pokarmu i oliwe. 

Eze 46:1 Tak mówi Pan Bóg: Brama dziedzińca wewnetrznego, zwrócona ku wschodowi, winna byæ przez 
szeœæ dni tygodnia zamknieta, natomiast w dniu szabatu winna byæ otwarta; tak; e w czasie nowiu winna byæ 
otwarta. 

Eze 46:2 W*adca winien przyjoese od zewn'trz przez przedsionek bramy i zatrzymaee siê u skraju bramy. 
Nast6pnie kap*ani winni z*0; yae jego ca?opalenie i ofiare pojednania, on zace sam winien modliae siê na progu 
bramy, a nastepnie wyjoese; brama zaœ winna byæ zamkniśta a; do wieczora. 

Eze 46:3 Również i ludnocese kraju winna u przedsionka bramy oddaæ pok*on Panu w dni szabatu i w czasie 
nowiu. 

Eze 46:4 Ofiara zace ca?opalna, któr” w?adca sk*ada Panu, winna w dniu szabatu sk*adaae sie z szeœciu 
baranków bez skazy i jednego barana bez skazy. 

Eze 46:5 W dodatku ofiara pokarmowa z jednej efy na barana i [jedna] ofiara na baranki w iloceci dowolnej oraz 
jeszcze hin oliwy na efe. 

Eze 46:6 Na dzień nowiu ma to byæ jeden m?ody cielec bez skazy, szecese baranków i jeden baran, maj” byæ 
one bez skazy. 

Eze 46:7 | jedn” efê na m*odego cielca, i jedn" efê na barana ma on zřo¿yæ jako ofiare z pokarmów, a na 
baranki w ilooeci dowolnej oraz jeden hin oliwy na efe. 

Eze 46:8 A kiedy przychodzi w*adca, winien on wejoese przez przedsionek bramy i wyjoeae znowu t' sam" drog”. 
Eze 46:9 A kiedy ludnoœæ kraju podczas uroczystooeci zjawia sie przed Panem, to ten, który wszed* przez 
brame pó*nocn", aby oddaee pokĉon, winien wyjoese przez brame po?udniow*, a kto wszed* przez bramê 
po?udniow*, winien znów wyjœæ przez brame pó*nocn". Nikt nie powinien wracaee t' sam” bram”, przez któr” 
wszed>*, lecz winien wyjoeae przeciwleg?". 

Eze 46:10 W*adca winien byæ pooerodku nich. Kiedy oni przychodz”, winien i on przyjoeae, a gdy id", winien i on 
icese. 

Eze 46:11 A w czasie oewi't i uroczystooeci obok ofiary z m?*odego cielca z*oży on ofiarć pokarmow!” z jednej efy 
i obok ofiary z barana - z jednej efy; obok baranków zaœ - wed?ug jego uznania, a do tego hin oliwy na efê. 

Eze 46:12 A kiedy w*adca chce z*0;yae dobrowoln? ofiare - czy to ca?opalenie, czy dobrowoln” ofiare biesiadn” 
Panu, to niech otworz" mu te bramć, któr’ wychodzi siê ku wschodowi, i niech zĉo¿y swoje ca?opalenie i ofiare 


biesiadn” tak, jak to czyni w szabat, a potem winien wyjoeae i niech zamkn” brame po jego odejoaeciu. 

Eze 46:13 Każdego dnia winien on zřo¿yæ Panu jednorocznego baranka bez skazy jako ca?opalenie, winien go 
z*0,yee ka, dego rana. 

Eze 46:14 A jako ofiare pokarmow” winien ka; dego rana dodaæ jedn’ szóst! efy i jedn” trzeci” hinu oliwy, aby 
pokropiee najczystsz' m'ke jako ofiare z pokarmów dla Pana. Niech to bedzie ustaw” wieczyst!'! 

Eze 46:15 Tak winno sie ka, dego rana sk*adaee owce i ofiare pokarmow”, i oliwe - jako ofiare ustawiczn”. 

Eze 46:16 Tak mówi Pan Bóg: Je¿eli wżadca jednemu ze swych synów chce coœ podarowaae ze swego 
dziedzictwa, to winno to nale; ease do jego synów, ma byae ich w*asnooeci" dziedziczn”. 

Eze 46:17 Kiedy zaœ chce on podarowaae coœ ze swego dziedzictwa jednemu ze swych s*ug, to winno to 
nale; eae do niego a; do chwili jego wyzwolenia, a potem ma wróciae do w*adcy, tylko dziedzictwo jego synów 
ma do nich nale; eae. 

Eze 46:18 W*adcy nie wolno nic zabraae z dziedzictwa ludu, odzieraj'c go gwa*tem z jego w*asnooeci. Ze swojej 
w*asnooeci mo; e on daae dziedzictwo swoim synom, tak jednak, aby nikt z mego ludu nie zosta? pozbawiony 
swej w*asnooeci». 

Eze 46:19 Nastepnie przeprowadzi? mnie przez wejoecie, znajduj'ce sić po stronie bramy, do œwiêtych sal, 
przeznaczonych dla kap*anów, które znajdowa?y sić po stronie pó*nocnej. I oto tu byo miejsce - w najbardziej 
do ty*u wysunietym rogu po stronie zachodniej. 

Eze 46:20 | rzek? do mnie: «To jest miejsce, gdzie kap*ani bêd’ gotowaae swoje ofiary zadoceseuczynienia i 
przeb*agalne, oraz bêd’ piec ofiary z pokarmów, aby nie musieli ich wynosiae do zewnetrznego dziedzińca 
ucewiścaj'c przez to lud». 

Eze 46:21 Nastópnie zaprowadzi? mnie do dziedzińca zewnetrznego i kaza? mi przejoese koĉo czterech rogów 
dziedzińca. | oto w ka; dym rogu dziedzińca byy ma?e dziedzińce. 

Eze 46:22 W czterech rogach dziedzińca by*y ma?e dziedzińce, dugie na czterdzieoeci *okci i szerokie na 
trzydziececi *okci. Wszystkie cztery mia*y ten sam wymiar. 

Eze 46:23 A doko*a tych czterech bieg? mur, a poniżej, tuż przy murze, by*y umieszczone paleniska. 

Eze 46:24 Rzek? On do mnie: «To s” miejsca na gotowanie, gdzie s*udzy oewi'tyni maj" gotowaee ¿ertwy ludu». 
Eze 47:1 Nastepnie zaprowadzi? mnie z powrotem przed wejoecie do oewi'tyni, a oto wyp*ywa?*a woda spod 
progu oewi'tyni w kierunku wschodnim, poniewa; przednia strona oewi'tyni by*a skierowana ku wschodowi; a 
woda p*ynć*a spod prawej strony oewi'tyni na po?udnie od o?tarza. 

Eze 47:2 | wyprowadzi? mnie przez bramć pó*nocn” na zewn'trz i poza murami powiód* mnie od bramy 
zewnćtrznej, skierowanej ku wschodowi. A oto woda wyp*ywa?a spod prawej oeciany oewi'tyni, na po?udnie od 
o*tarza. 

Eze 47:3 Potem poprowadzi? mnie ów m”, w kierunku wschodnim; mia? on w reku pret mierniczy, odmierzy? 
tysi'c okci i kaza? mi przejoese przez wodć; woda siśga?a a; do kostek. 

Eze 47:4 Nastepnie znów odmierzy? tysi'c [okci] i kaza? mi przejoese przez wod€: sićga*a a; do kolan; i znów 
odmierzy? tysi'c [okci] i kaza? mi przejoeae: siega*a aż do bioder; 

Eze 47:5 i znów odmierzy? jeszcze tysi'c [okci]: by? tam już potok, przez który nie mog*em przejceee, gdyż 
woda by?a za g*Eboka, by?a to woda do p*ywania, rzeka, przez któr” nie można by?o przejceee. 

Eze 47:6 Potem rzek? do mnie: «Czy widzia*ece to, synu cz*owieczy?» | poprowadzi? mnie z powrotem wzdřu¿, 
rzeki. 

Eze 47:7 Gdy sić odwróci*em, oto po obu stronach na brzegu rzeki znajdowa?o sie wiele drzew. 

Eze 47:8 A On rzek? do mnie: «Woda ta p*ynie na obszar wschodni, wzd*u, stepów, i rozlewa sie w wodach 
s*onych, i wtedy wody jego staj’ sie zdrowe. 

Eze 47:9 Wszystkie te; istoty żyj'ce, od których tam sie roi, dok'dkolwiek potok wp*ynie, pozostaj” przy życiu: 
bêd’ tam te, niezliczone ryby, bo dok'dkolwiek dotr' te wody, wszystko bódzie uzdrowione. 

Eze 47:10 Bêd’ nad nimi staae rybacy pocz'wszy od Engaddi a; do En-Eglaim, bedzie to miejsce na zak*adanie 
sieci i bêd’ tam ryby równe rybom z wielkiego morza, w niezliczonej iloœci. 

Eze 47:11 Ale jego b?ota i zalewy nie zostan” uzdrowione, one s pozostawione dla soli. 

Eze 47:12 A nad brzegami potoku maj’ rosn'ae po obu stronach różnego rodzaju drzewa owocowe, których 
lioecie nie wiśdn”, których owoce sić nie wyczerpuj”; kaę dego miesi'ca bêd’ rodziae nowe, poniewa; woda dla 
nich przychodzi z przybytku. Ich owoce bed! s*u;yae za pokarm, a ich lioecie za lekarstwo». 

Eze 47:13 Tak mówi Pan Bóg: «To jest granica, w której obrebie podzielicie kraj pomiśdzy dwanaoecie pokoleń 
Izraela jako ich dziedzictwo. Dla Józefa dwie czêœci. 

Eze 47:14 Wy wszyscy bedziecie posiadali po równej czêœci, albowiem podnosz'c rêkê przysi'g*em daae go 
waszym przodkom, a wiśc kraj ten przypadnie w udziale wam jako dziedzictwo. 

Eze 47:15 Oto granice kraju: na pó*nocy od Wielkiego Morza w kierunku Chetlon a¿, do Wejoecia do Chamat: 
Sedada, 

Eze 47:16 Berota, Sibraim, które leży pomiedzy granicami Damaszku a granicami Chamat, a¿, do Chasor-Enon, 
które leży na granicy Chauranu. 


Eze 47:17 Tak prowadzi granica od morza do Chasor-Enon, podczas gdy obszar koo Damaszku i obszar ko?%0 
Chamat pozostaj” na pó*nocy, to jest czócese pó”nocna. 

Eze 47:18 To jest granica wschodnia: biegnie ona pomićdzy Chauranem a Damaszkiem, pomiedzy Gileadem a 
krajem Izraela, Jordan ma stanowiae granicć ag do Morza Wschodniego koĉo Tamar; to jest granica wschodnia. 
Eze 47:19 To jest granica po?udniowa w stronê Negebu: biegnie ona od Tamar a; do Meriba ko?o Kadesz, 
wzd*u;, rzeki do Wielkiego Morza. To jest czĉœæ po?”udniowa w strone Negebu. 

Eze 47:20 To jest granica zachodnia: Wielkie Morze stanowi granice a; do tego miejsca, gdzie naprzeciw 
znajduje sie Wejoecie do Chamat; to jest granica zachodnia. 

Eze 47:21 Kraj ten podzielicie sobie wedug dwunastu pokoleń Izraela. 

Eze 47:22 Podzielicie go przez losowanie jako dziedzictwo dla was i dla obcokrajowców, którzy mieszkaj” 
pooeród was i którzy zrodzili synów pomićdzy wami; uwa, aee ich macie za zrodzonych woeród synów Izraela, 
razem z wami jako pokolenia Izraela bed" losowaæ dziedzictwo, 

Eze 47:23 a mianowicie w pokoleniu, w którym mieszka obcokrajowiec, przydzielicie mu jego dziedzictwo - 
wyrocznia Pana Boga. 

Eze 48:1 Oto imiona pokoleń: od najdalszej pó*nocy idc w kierunku Chetlon a; do Wejoecia do Chamat, a; do 
Chasor-Enon, tak ¿e obszar koĉo Damaszku pozostanie na pó*nocy, ko?o Chamat od wschodu do zachodu, 
otrzymuje Dan czóceee dziedziczn”. 

Eze 48:2 Obok obszaru Dana od wschodu na zachód otrzymuje Aser czeceae dziedziczn”. 

Eze 48:3 A obok obszaru Asera, od wschodu na zachód, otrzymuje Neftali czEcese dziedziczn”. 

Eze 48:4 A obok obszaru Neftalego od wschodu na zachód otrzymuje Manasses czEcese dziedziczn”. 

Eze 48:5 A obok obszaru Manassesa od wschodu na zachód otrzymuje Efraim czĉœæ dziedziczn”. 

Eze 48:6 A obok obszaru Efraima od wschodu na zachód otrzymuje Ruben czêœæ dziedziczn”. 

Eze 48:7 A obok obszaru Rubena od wschodu na zachód otrzymuje Juda czEcese dziedziczn”. 

Eze 48:8 A obok obszaru Judy od wschodu na zachód ma siê znajdowaæ dzia? zastrze; ony, szeroki na 
dwadzieoecia piêæ tysićcy [pretów] i dugi jak pozosta*”e czêœci od wschodu na zachód, a pocerodku bćdzie sić 
znajdowa? przybytek. 

Eze 48:9 Dzia? zastrzeęony Panu bedzie d*ugi na dwadzieoecia pićse tysiecy [prótów] i szeroki na dwadzieoecia 
tysiścy [pretów|]. 

Eze 48:10 Œwiêty dzia? zastrze, ony bEdzie nale; a* do kap*anów: na pó*nocy - dzia? dwadzieoecia pi6se 
tysiêcy [pretów], ku zachodowi dziesieee tysiecy [pretów], ku wschodowi dziesićee tysiecy [pretów] szeroki, ku 
po?udniowi dwadzieoecia piêæ tysiecy [pretów] d?ugi, a przybytek Pański bedzie sie znajdowa* w oerodku. 

Eze 48:11 Do pooewiśconych kap*anów, potomków Sadoka, którzy pe”nili s*u¿ bE przy moim przybytku, a nie 
pob*'dzili jak Izraelici i lewici - 

Eze 48:12 nale; ese bEdzie dzia? zastrze ony z wyodróbnionego dzia*u ziemi, jako wielka œwiêtoœæ obok 
dzia?*u lewitów. 

Eze 48:13 Do lewitów jednak ma nale; eae dzia? odpowiedni do obszaru kap*anów - d*ugi na dwadzieoecia pi6se 
tysiścy [pretów] i szeroki na dziesiEae tysićcy [prEtów], w ca?ooeci wiêc d*ugi na dwadzieoecia piêæ tysiścy i 
szeroki na dwadzieoecia pieae tysiecy [prEtów]. 

Eze 48:14 Nie bêd’ oni mogli z niego nic sprzedaae ani zamieniee, ani te, nie bêd’ mogli dziedzictwa kraju 
przekazaee innym, poniewa, zosta? on pocewiścony dla Pana. 

Eze 48:15 A piêæ tysićcy [pretów], które jeszcze pozostaj' z szerokooeci dwudziestu piściu tysiecy [pretów], nie 
bêd’ œwiête, a bêd’ s*uży*y miastu za dzielnice mieszkaln” i pastwisko, miasto zace bEdzie sić znajdowaae w 
oerodku. 

Eze 48:16 Oto jego wymiary: strona pó*nocna cztery tysi'ce pi6seset [pretów], po?udniowa cztery tysi'ce 
pieseset [prêtów], strona wschodnia cztery tysi'ce piśseset [pretów] i strona zachodnia cztery tysi'ce piśseset 
[pretów|]. 

Eze 48:17 A miasto bódzie posiadaae woln” przestrzeń w odlegřoœci dwustu pieasedziesiściu [pretów] na 
pó?noc, dwustu piesedziesićciu na po?udnie, dwustu piesedziesićciu na wschód i dwustu pieaedziesićciu [prEtów] 
na zachód. 

Eze 48:18 To zaœ, co pozostanie na d°ugoœæ odpowiednio do œwiêtego dzia?*u zastrze, onego, bEdzie liczy*o 
dziesiśae tysiecy [pretów] na wschód i dziesiêæ tysiecy [prótów] na zachód. Jego plon bdzie dawaae 
mieszkańcom miasta po¿ ywienie. 

Eze 48:19 Bêd’ je uprawiaae pracownicy miasta, wzićci spooeród wszystkich pokoleń izraelskich. 

Eze 48:20 Ca?ooese dzia?u zastrze; onego bódzie wićc wynosi*a dwadzieoecia piEae tysiścy [prótów] na 
dwadziececia pióae tysiócy; weYmiecie jako kwadrat czóceae cewiótego dzia?u zastrzeę onego obok posiad?ooeci 
miasta. 

Eze 48:21 Reszta zaœ nale; eae ma do w*%adcy po obu stronach œwiêtego dzia*u zastrze; onego i posiad?ooeci 
miasta, wzd*u,, owych dwudziestu pieciu tysiecy [prEtów] a¿, do granicy wschodniej, a na zachodzie wzd*u;, 
owych dwudziestu pićciu tysiścy [prêtów] a¿, do granicy zachodniej odpowiednio do dzia%ów pokoleń; to bedzie 


nale; eae do w*adcy, a oewiety dzia? zastrzeżony i przybytek bêd! sie znajdowa?y pooerodku. 

Eze 48:22 Posiad?ooeae zaœ lewitów i posiad?ooese miasta bEdzie sie znajdowaae woeród tego, co należy do 
w*adcy. Pomićdzy dzia*em Judy a dzia”em Beniamina bedzie siê znajdowaae w*asnocea w*adcy. 

Eze 48:23 Reszta zaœ pokoleń od wschodu na zachód: Beniamin, jeden dzia? dziedziczny. 

Eze 48:24 A obok obszaru Beniamina od wschodu na zachód: Symeon - dzia? dziedziczny. 

Eze 48:25 A obok obszaru Symeona od wschodu na zachód: Issachar - dzia? dziedziczny. 

Eze 48:26 A obok obszaru Issachara od wschodu na zachód: Zabulon - dział dziedziczny. 

Eze 48:27 A obok obszaru Zabulona od wschodu na zachód: Gad - dzia? dziedziczny. 

Eze 48:28 A obok obszaru Gada po stronie po?udniowej ku po?udniowi bêdzie bieg*a granica od Tamar nad 
wodami Meriba koĉo Kadesz i potokiem do Wielkiego Morza. 

Eze 48:29 To jest kraj, który jako dziedzictwo podzielicie miedzy pokolenia Izraela, i to s1 ich dzia*y» - wyrocznia 
Pana Boga. 

Eze 48:30 Oto wyjoecia z miasta. Po stronie pó*nocnej bedzie cztery tysi'ce piśseset [prótów] odlegřoœci. 

Eze 48:31 Bramy miasta [bEd" nazwane] wedug imion pokoleń Izraela. Trzy bramy po stronie pó*nocnej: jedna 
Brama Rubena, jedna Brama Judy i jedna Brama Lewiego. 

Eze 48:32 Po stronie wschodniej, w wymiarze czterech tysiecy pieciuset [pretów] trzy bramy: jedna Brama 
Józefa, jedna Brama Beniamina i jedna Brama Dana. 

Eze 48:33 Po stronie po?udniowej, w wymiarze czterech tysiecy piściuset [pretów] trzy bramy: jedna Brama 
Symeona, jedna Brama Issachara i jedna Brama Zabulona. 

Eze 48:34 A po stronie zachodniej, w wymiarze czterech tysićcy piEciuset [pretów] trzy bramy: jedna Brama 
Gada, jedna Brama Asera i jedna Brama Neftalego. 

Eze 48:35 Cay obwód wynosi osiemnaoaecie tysiecy [pretów]. A nazwa miasta bEdzie odt'd brzmia*a: "Pan jest 
tam". 

Dan 1:1 W trzecim roku panowania króla judzkiego Jojakima przyby* król babiloński Nabuchodonozor pod 
Jerozolim€ i oblega? j”. 

Dan 1:2 Pan wyda? w jego rece króla judzkiego Jojakima oraz czEcese naczyń domu Bo; ego, które zabra? do 
ziemi Szinear do domu swego boga, umieszczaj'c naczynia w skarbcu swego boga. 

Dan 1:3 Król poleci? nastepnie Aszfenazowi, przeřo¿ onemu swoich dworzan, sprowadziae spooeród Izraelitów z 
rodu królewskiego oraz z możnow*adców 

Dan 1:4 m?odzieńców bez jakiejkolwiek skazy, o piśknym wygl'dzie, obeznanych z wszelk' m'drooeci", 
posiadaj'cych wiedze i obdarzonych rozumem, zdatnych do s*u; by w królewskim pa?acu. Zamierza? ich 
nauczyee pisma i jezyka chaldejskiego. 

Dan 1:5 Król przydzieli* im codzienn” porcjć potraw królewskich i wina, które pija*. Mieli byæ wychowywani 
przez trzy lata, by po ich up*ywie rozpocz!'ee s°u¿bê przy królu. 

Dan 1:6 Spooeród synów judzkich byli woeród nich Daniel, Chananiasz, Miszael i Azariasz. 

Dan 1:7 Nadzorca s*u; by dworskiej nada? im imiona, Danielowi - Belteszassar, Chananiaszowi - Szadrak, 
Miszaelowi - Meszak, Azariaszowi zaœ Abed-Nego. 

Dan 1:8 Daniel powzi** postanowienie, by sić nie kalase potrawami królewskimi ani winem, które [król] pija?. 
Poprosi* wiec nadzorce s*u; by dworskiej, by nie musia’ sić kalaae. 

Dan 1:9 Bóg zaœ obdarzy? Daniela przychylnooeci" i mi*osierdziem nadzorcy s*u; by dworskiej. 

Dan 1:10 Nadzorca s*użby dworskiej powiedzia* do Daniela: «Obawiam sić, by mój pan, król, który przydzieli* 
wam pożywienie i napoje, nie ujrza?, ¿e wasze twarze s" chudsze ni, [twarze] m?odziefńiców w waszym wieku i 
byoecie nie narazili mojej g*owy na niebezpieczeństwo u króla». 

Dan 1:11 Daniel zace powiedzia* do strażnika, którego ustanowi? nadzorca s*uż by dworskiej nad Danielem, 
Chananiaszem, Miszaelem i Azariaszem: 

Dan 1:12 «Poddaj s*ugi twoje dziesiściodniowej próbie: niech nam daj' jarzyny do jedzenia i wode do picia. 
Dan 1:13 Wtedy zobaczysz, jak my wygl'damy, a jak wygl'daj" m?odzieńcy jedz'cy potrawy królewskie i 
post'pisz ze swoimi s*ugami wed?ug tego, co widzia*ece». 

Dan 1:14 Przysta* na to 4 'danie i podda? ich dziesieciodniowej próbie. 

Dan 1:15 A po up*ywie dziesićciu dni wygl'd ich by* lepszy i zdrowszy niż innych m?odzieńców, którzy 
spożywali potrawy królewskie. 

Dan 1:16 Strażnik zabiera? wiśc ich potrawy i wino do picia, a podawa? im jarzyny. 

Dan 1:17 Da? zaœ Bóg tym czterem m?odzieficom wiedze i umiejśtnocese wszelkiego pisma oraz m'droceee. 
Daniel posiada? rozeznanie wszelkich widzeń i snów. 

Dan 1:18 Gdy min” okres ustalony przez króla, by ich przedstawiae, nadzorca s*u; by dworskiej wprowadzi? ich 
przed Nabuchodonozora. 

Dan 1:19 Król rozmawia? z nimi, i nie można by?o znaleYae pooeród nich wszystkich nikogo równego Danielowi, 
Chananiaszowi, Miszaelowi i Azariaszowi. Zaczeli wiec sprawowaee s*u;be przy królu. 

Dan 1:20 We wszystkich sprawach wymagaj'cych m'drooeci i roztropnoaeci, jakie przedk*ada* im król, 


okazywali siê dziesiściokrotnie lepsi niż wszyscy wyk*adacze snów i wró¿ bici w ca*ym jego królestwie. 

Dan 1:21 Przebywa? tam Daniel a; do pierwszego roku Cyrusa. 

Dan 2:1 W drugim roku swego panowania Nabuchodonozor mia? sny; ducha jego ogarn’? niepokój i nie móg* 
spaae. 

Dan 2:2 Rozkaza* wióc przywo*ase wyk?adaczy snów, wró, bitów, czarnoksić ; ników i Chaldejczyków, by 
powiedzieli królowi, jakie mia? sny; ci zace przyszli i stanćli przed królem. 

Dan 2:3 Król powiedzia* do nich: «Mia*em sen i ducha mojego ogarn”* niepokój; chcia*em ten sen zrozumiese». 
Dan 2:4 Odrzekli zace Chaldejczycy: «Królu, żyj wiecznie! Opowiedz s*'ugom swoim sen, a podamy ci jego 
znaczenie». 

Dan 2:5 Odpowiedzia* król Chaldejczykom: «Wiedzcie o moim postanowieniu: jeceli nie wyjawicie mi snu i jego 
znaczenia, zostaniecie rozerwani na kawa*ki, a wasze domy zostan” obrócone w gruzy. 

Dan 2:6 Jeżeli zace wyjawicie mi sen i jego znaczenie, otrzymacie ode mnie dary i nagrody oraz wielkie 
zaszczyty. Tote¿, powiedzcie mi sen i jego znaczenie!» 

Dan 2:7 Odpowiedzieli powtórnie: «Niech król opowie sen swoim s*ugom, my zaœ oznajmimy mu jego 
znaczenie». 

Dan 2:8 Król zace odrzek*: «Teraz rozumiem dobrze, ¿e chcecie zyskaae na czasie, poniewa, wiecie o 
niezmiennym moim postanowieniu, 

Dan 2:9 mianowicie, ¿e jeceli nie wyjawicie mi snu, jeden mo, e was tylko spotkase wyrok - i ¿e zmówilicecie sić 
opowiadaae wobec mnie k*amstwo i oszustwo, dopóki siê czasy nie zmieni”. Dlatego oznajmijcie mi sen, bym sie 
przekona?*, i; możecie wyjawiae mi jego znaczenie». 

Dan 2:10 Chaldejczycy zaœ odpowiedzieli królowi: «Nie ma nikogo na ziemi, kto by móg? oznajmiae to, czego 
domaga sie król. Dlatego ¿aden z królów, choseby wielkich i poteżnych, nie wymaga podobnej rzeczy od 
wyk*adacza snów, wró¿ bity lub Chaldejczyka. 

Dan 2:11 Pytanie, jakie król stawia, jest trudne, i nikt nie potrafi na nie odpowiedzieae królowi z wyj'tkiem 
bogów, którzy nie przebywaj! miedzy ludY mi». 

Dan 2:12 Wtedy ogarn** króla wielki gniew i oburzenie i rozkaza”* zabiae wszystkich medrców babilońskich. 

Dan 2:13 Gdy wyszed? rozkaz, by wytraciae m6drców, mia? tak; e ponieceae oemierae Daniel ze swymi 
towarzyszami. 

Dan 2:14 Daniel zwróci? sie wićc z pe*n" rozwagi przezornooeci” do Arioka, dowódcy gwardii królewskiej, który 
uda’ sie, by wytraciae m6drców babilońskich. 

Dan 2:15 Powiedzia* do Arioka, królewskiego dowódcy: «Dlaczego rozkaz królewski jest a tak surowy?» Ariok 
przedstawi? Danielowi sprawe. 

Dan 2:16 Daniel uda? sie do króla prosz'c, by mu da? czas na oznajmienie znaczenia [snu]. 

Dan 2:17 Nastepnie uda? sić Daniel do domu i opowiedzia* sprawć swym towarzyszom: Chananiaszowi, 
Miszaelowi i Azariaszowi, 

Dan 2:18 aby uprosili mi*osierdzie u Boga Nieba co do tej tajemniczej sprawy, „eby Daniel ze swymi 
towarzyszami nie uleg? zag*adzie wraz z pozosta*ymi medrcami babilońskimi. 

Dan 2:19 Wtedy Daniel otrzyma? objawienie tajemnicy w nocnym widzeniu. Wielbi* wiśc Boga Nieba. 

Dan 2:20 Daniel mówi? tymi s*owami: «Niech bedzie b*ogos*awione imić Boga przez wszystkie wieki wieków! 
Bo m'droceae i moc s’ Jego przymiotem. 

Dan 2:21 On to zmienia okresy i czasy, usuwa królów i ustanawia królów, udziela mEdrcom m'drooeci, a wiedzy 
rozumnym. 

Dan 2:22 On ods*ania to, co niezg*Ebione i ukryte, i zna to, co spowite w ciemnoceee, a œwiattoœæ mieszka u 
Niego. 

Dan 2:23 Ciebie, Boże moich przodków, uwielbiam i s*awić. Bo udzieliřeœ mi m'drooeci i mocy, wyjawi*ece mi 
to, o co Cie b*agalicoemy, sprawe królewsk' nam oznajmi*ece». 

Dan 2:24 Nastepnie Daniel uda’? sie do Arioka, któremu król wyda? polecenie, by pozabija* módrców 
babilońskich, i tak powiedzia* do niego: «Nie zabijaj medrców babilońskich! WprowadY mnie przed króla, a 
podam królowi znaczenie [snu]». 

Dan 2:25 Ariok zaprowadzi? szybko Daniela do króla i tak powiedzia* do niego: «Znalazżem m6; a spooceród 
uprowadzonych z Judy, który oznajmi królowi znaczenie [snu]». 

Dan 2:26 Król zwróci? sie i powiedzia* do Daniela, który nosi? imie Belteszassar: «Czy mo,esz rzeczywioecie 
wyjawiae mi sen, jaki widzia*em, i jego znaczenie?» 

Dan 2:27 Daniel odpowiedzia? wobec króla: «Tajemnicy, o któr” król pyta, nie zdo*aj" wyjawiae ani mêdrcy, ani 
wyk*adacze snów, ani wróż bici, ani astrologowie. 

Dan 2:28 Jest jednak Bóg w niebie, który ods*ania tajemnice, i On oznajmia królowi Nabuchodonozorowi, co 
nast'pi przy końcu dni. Twój sen i widzenia, jakie miaeœ na swym *ożu, s nastópuj'ce: 

Dan 2:29 Ciebie, królu, na twym 30; u ogarnć?y myceli, o tym, co ma póYniej nast'piae. Ten zace, który ods*ania 
tajemnice, wyjawi* tobie, co sie stanie. 


Dan 2:30 Co do mnie zaœ, tajemnica ta staa mi sie wiadoma nie dlatego, jakobym by? m6drszy od wszystkich 
ludzi, lecz aby udzieliae wyjacenienia królowi, a ty, byce rozumia* myaeli swego serca. 

Dan 2:31 Ty, królu, patrzy*ece: Oto pos'g bardzo wielki, o nadzwyczajnym blasku sta? przed tob”, a widok jego 
by? straszny. 

Dan 2:32 G?*owa tego pos'gu by*a z czystego z*ota, pieroe jego i ramiona ze srebra, brzuch i biodra z miedzi, 
Dan 2:33 golenie z żelaza, stopy zaœ jego czóoeciowo z ,elaza, czEceciowo z gliny. 

Dan 2:34 Patrzy*ece, a oto od*'czy* sie kamień, mimo ¿e nie dotknêĉa go rêka ludzka, i ugodzi* pos'g w jego 
stopy z żelaza i gliny, i po?ama* je. 

Dan 2:35 Wtedy natychmiast uleg?y skruszeniu ¿elazo i glina, miedY, srebro i z?oto - i stay siê jak plewy na 
klepisku w lecie; uniós? je wiatr, tak ¿e nawet œlad nie pozosta? po nich. Kamień zace, który uderzy? pos'g, 
rozrós* sie w wielk" góre i nape*ni* ca?! ziemie. 

Dan 2:36 Taki jest sen, a jego znaczenie przedstawimy królowi. 

Dan 2:37 Ty, królu, królu królów, któremu Bóg Nieba odda? panowanie, si*6, moc i chwa*ć6, 

Dan 2:38 w którego rece odda? w ca*ym zamieszka*ym oewiecie ludzi, zwierzeta polne i ptaki powietrzne i 
którego uczyni? w*adc' nad nimi wszystkimi - ty jestece g*ow' ze z*ota. 

Dan 2:39 Po tobie jednak powstanie inne królestwo, mniejsze niż twoje, i nast'pi trzecie królestwo miedziane, 
które bedzie panowa?o nad ca?" ziemi”. 

Dan 2:40 Czwarte zaœ królestwo bódzie trwa?e jak żelazo. Tak jak ¿elazo wszystko kruszy i rozrywa, skruszy 
ono i zetrze wszystko razem. 

Dan 2:41 To, ¿e widziařeœ stopy i palce czececiowo z gliny, czceciowo zaœ z gelaza, [oznacza, że] królestwo 
ulegnie podzia?owi; bedzie miao coœ z trwa?oaeci ¿elaza. To zace, ¿e widziaeœ ¿elazo zmieszane z mulist” 
glin”, 

Dan 2:42 a palce u nóg czêœciowo z żelaza, czóceciowo zaœ z gliny [oznacza, że] królestwo bódzie 
czêœciowo trwa*e, czóceciowo zaœ kruche. 

Dan 2:43 To, ¿e widzia*ece ¿elazo zmieszane z mulist" glin" [oznacza, że] zmieszaj” siê oni przez ludzkie 
nasienie, ale nie bêd’ sie odznaczaae spoistooeci", podobnie jak żelazo nie da pomieszaee si€ z glin”. 

Dan 2:44 W czasach tych królów Bóg Nieba wzbudzi królestwo, które nigdy nie ulegnie zniszczeniu. Jego 
w*adza nie przejdzie na ¿aden inny naród. Zetrze i zniweczy ono wszystkie te królestwa, samo zace bedzie 
trwa?%o na zawsze, 

Dan 2:45 jak to widzia*ece, gdy kamień oderwa* sić od góry, mimo ¿e nie dotknêĉřa go ludzka reka, i star? 
żelazo, miedY, gline, srebro i z%oto. Wielki Bóg wyjawi* królowi, co nast'pi póYniej; prawdziwy jest sen, a 
wyjacenienie jego pewne». 

Dan 2:46 Wtedy Nabuchodonozor upad? na twarz i odda? pok*on Danielowi, rozkazuj'c z%04yse mu dary i 
wonne kadzid?a. 

Dan 2:47 Nastepnie zwróci? sie król do Daniela i powiedzia*: «Wasz Bóg jest naprawde Bogiem bogów, Panem 
królów, który wyjawia tajemnice, poniewa; zdo?”a?ece wyjawiae tê tajemnicó». 

Dan 2:48 Potem wywyż szy? król Daniela: da? mu wiele bogatych darów i uczyni? go rz'dc' nad ca?! prowincj” 
babilońsk” i zwierzchnikiem nad wszystkimi medrcami Babilonu. 

Dan 2:49 Daniel prosi* króla, by powierzy* administracje prowincji babilońskiej Szadrakowi, Meszakowi i Abed- 
Negowi; Daniel natomiast przebywa? na dworze królewskim. 

Dan 3:1 Król Nabuchodonozor sporz'dzi* z*oty pos'g o wysokooeci szeceasedziesićciu *okci, a szerokooeci 
szeoeciu *okci i kaza? go ustawiae na równinie Dura w prowincji babilońskiej. 

Dan 3:2 Nastepnie poleci? król Nabuchodonozor satrapom, namiestnikom, rz'dcom, radcom, skarbnikom, 
s6dziom, prawnikom i wszystkim zarz'dcom prowincji zebraae sić i uczestniczyae w pocewiEceniu pos'gu 
wzniesionego przez króla Nabuchodonozora. 

Dan 3:3 Zebrali sie wićc satrapowie, namiestnicy, rz'dcy, radcy, skarbnicy, sćdziowie, prawnicy i wszyscy 
zarz'dcy prowincji na pocewiEcenie pos'gu wzniesionego przez króla Nabuchodonozora i ustawili siê przed 
pos'giem, który wzniós* król Nabuchodonozor. 

Dan 3:4 Herold zace obwieszcza” donooenie: «Rozkaz dla was, narody, ludy, jEzyki; 

Dan 3:5 w chwili, gdy us?yszycie dYwiek rogu, fletu, lutni, harfy, psalterium, dud i wszelkiego rodzaju 
instrumentów muzycznych, upadniecie na twarz i oddacie pok*on z*otemu pos'gowi, który wzniós* król 
Nabuchodonozor. 

Dan 3:6 Kto by nie upad? na twarz i nie odda? pok?onu, zostanie natychmiast wrzucony do rozpalonego pieca». 
Dan 3:7 W chwili wićc, gdy da? sie s*yszeae dYwi6k rogu, fletu, lutni, harfy, psalterium, dud i wszelkiego rodzaju 
instrumentów muzycznych, wszystkie narody, ludy, jezyki pad*y na twarz, oddaj'c pokon z*otemu pos'gowi, 
który wzniós* król Nabuchodonozor. 

Dan 3:8 Niektórzy Chaldejczycy przyszli jednoczecenie, by oskaręyae ydów. 

Dan 3:9 Zwrócili sić do króla Nabuchodonozora i powiedzieli: «Królu, żyj wiecznie! 

Dan 3:10 Wyda?ece, królu, rozporz'dzenie, by ka¿dy, gdy us*yszy dYwi6k rogu, fletu, lutni, harfy, psalterium, 


dud i wszelkiego rodzaju instrumentów muzycznych, upad? na twarz i odda? pok*on z*otemu pos'gowi. 

Dan 3:11 Kto by zaœ nie upad? na twarz i nie odda? pok*onu, mia? byæ wrzucony do rozpalonego pieca. 

Dan 3:12 S' tutaj jednak mê¿owie żydowscy, których uczyni*ece zwierzchnikami miasta babilońskiego, 
Szadrak, Meszak i Abed-Nego; me; owie ci nie licz" sić z tob’, królu. Nie oddaj” czci twemu bogu ani nie oddaj” 
pok*onu z*otemu pos'gowi, który wznios*ece». 

Dan 3:13 Nabuchodonozor zap*on”* gniewem i rozkaza* przyprowadziae Szadraka, Meszaka i Abed-Nega. 
Sprowadzono wićc tych mê¿ ów przed króla. 

Dan 3:14 Zwróci* sie do nich Nabuchodonozor i powiedzia*: «Czy jest prawd”, Szadraku, Meszaku i Abed-Nego, 
¿e nie czcicie mojego boga ani nie oddajecie pok*onu z*otemu pos'gowi, który wznios*em? 

Dan 3:15 Czy teraz jestececie gotowi - w chwili gdy us?yszycie dYwiek rogu, fletu, lutni, harfy, psalterium, dud i 
wszelkiego rodzaju instrumentów muzycznych - upaœæ na twarz i oddaae pok*on pos'gowi, który uczyni*em? 
Jeżeli zace nie oddacie pok*onu, zostaniecie natychmiast wrzuceni do rozpalonego pieca. Który zace bóg 
móg*by was wyrwaee z moich r'k?» 

Dan 3:16 Szadrak, Meszak i Abed-Nego odpowiedzieli, zwracaj'c sie do króla Nabuchodonozora: «Nie musimy 
tobie, królu, odpowiadaae w tej sprawie. 

Dan 3:17 Jezeli nasz Bóg, któremu s*użymy, zechce nas wybawiae z rozpalonego pieca, może nas wyratowaee 
z twej reki, królu! 

Dan 3:18 Jeoceli zace nie, wiedz, królu, ¿e nie bśdziemy czciae twego boga, ani oddawaae pok*onu z*otemu 
pos'gowi, który wznios*ece». 

Dan 3:19 Na to wpad* Nabuchodonozor w gniew, a wyraz jego twarzy zmieni? sić w stosunku do Szadraka, 
Meszaka i Abed-Nega. Wyda? rozkaz, by rozpalono piec siedem razy bardziej ni, by?o trzeba. 

Dan 3:20 ME;om zaœ najsilniejszym spoceród swego wojska poleci? zwi'zase Szadraka, Meszaka i Abed-Nega 
i wrzuciae ich do rozpalonego pieca. 

Dan 3:21 Zwi'zano wićc tych mê¿ ów w ich p*aszczach, obuwiu, tiarach i ubraniach, i wrzucono do rozpalonego 
pieca. 

Dan 3:22 Poniewa, rozkaz króla by? stanowczy, a piec nadmiernie rozpalony, p*omień ognia zabi? tych m6, ów, 
którzy wrzucili Szadraka, Meszaka i Abed-Nega. 

Dan 3:23 Trzej zace m6, owie, Szadrak, Meszak i Abed-Nego, wpadli zwi'zani do oerodka rozpalonego pieca. 
Dan 3:24 | chodzili woeród p*?omieni wys*awiaj'c Boga i b*ogos*awi'c Pana. 

Dan 3:25 Powstawszy zaœ Azariasz tak sić modlił, a otwar*szy swe usta, mówił w oerodku ognia: 

Dan 3:26 B?*ogos*awiony jestece, Panie, Boże naszych przodków, i pe*en chwa?y; imiê Twoje jest 
b*ogos*awione na wieki. 

Dan 3:27 Albowiem jestece sprawiedliwy we wszystkim, coœ nam uczyni, a wszystkie czyny Twoje pe*ne 
prawdy, drogi zace Twoje proste i wszystkie wyroki pe*ne s*usznooaeci. 

Dan 3:28 Bo wydaeœ prawdziwe wyroki we wszystkim, co sprowadzi*ece na nas i na Jerozolimć, oewiśte 
miasto naszych przodków. Bo wed?ug sprawiedliwego wyroku sprowadzi*ece to wszystko na nas z powodu 
naszych grzechów. 

Dan 3:29 Tak, zgrzeszylicemy i pope*nilicemy nieprawooeci, opuszczaj'c Ciebie. Okazalicemy sić przewrotni we 
wszystkim, a przykazań Twoich nie s*uchalicemy. 

Dan 3:30 Nie zachowalicemy ani nie wype*nialioemy tego, co nam nakaza?*ece, by sie nam dobrze powodzi?o. 
Dan 3:31 Wszystko, co na nas sprowadzi*ece, i wszystko, co nam uczyni*ece, uczyni*ece wedug 
sprawiedliwego s'du. 

Dan 3:32 Wyda?*eoe nas w róce naszych niegodziwych nieprzyjació*, najgorszych spoœród odstepców, i 
niesprawiedliwemu królowi, najbardziej przewrotnemu na ziemi. 

Dan 3:33 Teraz zaœ nie mamy odwagi otworzyae swych ust. Wstyd i hańba okry*a Twoje s?ugi i tych, co 
czeœæ Ci oddaj”. 

Dan 3:34 Nie opuszczaj nas na zawsze - przez wzgl'd na œwiête Twe imie nie zrywaj Twego przymierza. 

Dan 3:35 Nie odwracaj od nas swego mi?osierdzia, przez wzgl'd na Twego przyjaciela, Abrahama, s*uge 
Twego, Izaaka, i Twego œwiêtego - Izraela. 

Dan 3:36 Im to przyrzek*ece rozmno¿yæ potomstwo jak gwiazdy na niebie i jak piasek nad brzegiem morza. 
Dan 3:37 Panie, oto jestecemy najmniejsi spoceród wszystkich narodów. Oto jestecemy dziœ poni, eni na ca?ej 
ziemi z powodu naszych grzechów. 

Dan 3:38 Nie ma obecnie w*adcy, proroka ani wodza, ani ca?opalenia, ani ofiar, ani darów pokarmowych, ani 
kadzielnych. Nie ma gdzie ofiarowaae Tobie pierwocin i doznaæ Twego miosierdzia. 

Dan 3:39 Niech jednak dusza strapiona i duch unię ony znajd” u Ciebie upodobanie. Jak ca?opalenia z baranów 
i cielców, i z tysiecy t*ustych owiec, 

Dan 3:40 tak niech bedzie dziœ nasza ofiara przed Tob’ i niech Ci sie podoba! Poniewa,, ci, co pok*adaj' 
ufnocese w Tobie, nie mog” doznase wstydu. 

Dan 3:41 Teraz zaœ postepujemy za Tob’ z ca*ego serca, odczuwamy lêk przed Tob’ i szukamy Twego 


oblicza. 

Dan 3:42 Nie zawstydzaj nas, lecz postópuj z nami wed?ug swej *agodnooaeci i wed*ug wielkiego swego 
miosierdzia. 

Dan 3:43 Wybaw nas przez swe cuda i uczyń swe imić s*awne, Panie! 

Dan 3:44 Wszyscy ci, co wyrz'dzaj' krzywde Twym s*ugom, niech doznaj' hańby! Niech ich wstyd okryje, 
pozbawi wszelkiej si*y i mocy, a potega ich niech zostanie skruszona! 

Dan 3:45 Niech poznaj”, że tylko Ty jestece Panem Bogiem, pe*nym chwa?y na ca?ej ziemi. 

Dan 3:46 S*udzy królewscy, którzy ich wrzucili, nie ustawali w rozpalaniu pieca naft', smo*', paku*ami i 
chrustem, 

Dan 3:47 tak ¿e p'omień wznosi? sie czterdziececi dziewićee *okci ponad piec 

Dan 3:48 i rozprzestrzeniaj'c sie spali? tych Chaldejczyków, którzy znaleYli sie ko?o pieca. 

Dan 3:49 Jednak anio? Pański zst'pi* do pieca wraz z Azariaszem i jego towarzyszami i usun’? p*omień ognia z 
pieca, 

Dan 3:50 sprowadzaj'c do œrodka pieca jakby orzeYwiaj'cy powiew wiatru, tak ¿e ogień nie dosiógn** ich 
wcale, nie sprawi? im bólu ani nie wyrz'dzi* krzywdy. 

Dan 3:51 Wtedy ci trzej jakby jednym g*osem wys*awiali, wychwalali i b*ogos*awili Boga, mówi'c w piecu: 
Dan 3:52 B*ogos*awiony jestece, Panie Boże naszych ojców - peen chwa*y i wywy¿szony na wieki. 
B*ogos*awione niech bEdzie Twoje imie pe*ne chwa?y i œwiêtoœci - chwalebne i wywy; szone na wieki. 
Dan 3:53 B*ogos*awiony jestece w przybytku oewiśtej Twojej chwa?y - chwalony, s*awiony przez wieki nade 
wszystko. 

Dan 3:54 B*ogos*awiony jestece na tronie Twego królestwa - chwalony, s*awiony przez wieki nade wszystko. 
Dan 3:55 B?ogos*awiony jesteœ Ty, co spogl'dasz w otch*anie, co na Cherubach zasiadasz - pe*en chwa?y i 
wywyższony na wieki. 

Dan 3:56 B?*ogos*awiony jesteœ na sklepieniu nieba - pe?en chwa?y i s*awny na wieki. 

Dan 3:57 Wszystkie Pańskie dzie*a, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy; szajcie Go na wieki! 

Dan 3:58 Anio*owie Pańscy, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy,szajcie Go na wieki! 

Dan 3:59 Niebiosa, b*ogos?awcie Pana, chwalcie i wywy,szajcie Go na wieki! 

Dan 3:60 Wszystkie wody pod niebem, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy,szajcie Go na wieki! 

Dan 3:61 Wszystkie potógi, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy; szajcie Go na wieki! 

Dan 3:62 S*ofńce i ksiê¿ ycu, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy; szajcie Go na wieki! 

Dan 3:63 Gwiazdy nieba, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy,szajcie Go na wieki! 

Dan 3:64 Deszcze i rosy, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy, Szajcie Go na wieki! 

Dan 3:65 Wszystkie wichry niebieskie, b>ogos*awcie Pana, chwalcie i wywyęszajcie Go na wieki! 

Dan 3:66 Ogniu i żarze, b*ogos*?awcie Pana, chwalcie i wywy, szajcie Go na wieki! 

Dan 3:67 Ch?odzie i upale, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy; szajcie Go na wieki! 

Dan 3:68 Rosy i szrony, b*ogos*?awcie Pana, chwalcie i wywy, szajcie Go na wieki! 

Dan 3:69 Mrozy i zima, b*ogos*?awcie Pana, chwalcie i wywyęszajcie Go na wieki! 

Dan 3:70 Lody i ceniegi, b»ogos*?awcie Pana, chwalcie i wywy,szajcie Go na wieki! 

Dan 3:71 Dni i noce, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy; szajcie Go na wieki! 

Dan 3:72 Œwiatťo i ciemnooeci, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy; szajcie Go na wieki! 

Dan 3:73 B*yskawice i chmury, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy; szajcie Go na wieki! 

Dan 3:74 Niech ziemia b*ogos*awi Pana, niech Go chwali i wywy; sza na wieki! 

Dan 3:75 Góry i pagórki, b»ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy; szajcie Go na wieki! 

Dan 3:76 Wszystkie rooeliny ziemi, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywyęszajcie Go na wieki! 

Dan 3:77 Dród*a, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy;szajcie Go na wieki! 

Dan 3:78 Morza i rzeki, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy; szajcie Go na wieki! 

Dan 3:79 Wieloryby i stworzenia morskie, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy; szajcie Go na wieki! 

Dan 3:80 Wszelkie ptaki powietrzne, b»ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy; szajcie Go na wieki! 

Dan 3:81 Zwierzęta dzikie i trzody, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy;szajcie Go na wieki! 

Dan 3:82 Synowie ludzcy, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy, szajcie Go na wieki! 

Dan 3:83 Izraelu, b*ogos*aw Pana, chwal i wywy¿ szaj Go na wieki! 

Dan 3:84 Kap*ani Pańscy, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy; szajcie Go na wieki! 

Dan 3:85 S*udzy Pańscy, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy¿szajcie Go na wieki! 

Dan 3:86 Duchy i dusze sprawiedliwych, b>ogos?awcie Pana, chwalcie i wywy,szajcie Go na wieki! 

Dan 3:87 (Ewićci i pokornego serca, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy, szajcie Go na wieki! 

Dan 3:88 Chananiaszu, Azariaszu, Miszaelu, b*ogos*awcie Pana, chwalcie i wywy;szajcie Go na wieki, bo 
wybawi* nas z otch*ani i z mocy oemierci ocali? nas, wyrwa? nas spooceród p?”on'cego ¿arem ognia. 

Dan 3:89 Wychwalajcie Pana, bo *askawy, bo na wieki Jego *askawooeee. 

Dan 3:90 Wszyscy bogobojni, b*ogos*awcie Pana, Boga bogów, chwalcie i wys*awiajcie, bo na wieki Jego 





*askawoceae. 

Dan 3:91 Król Nabuchodonozor popad? w zdumienie i powsta? spiesznie. Zwróci* sie do swych doradców, 
mówi'c: «Czy nie wrzucilicemy trzech zwi'zanych mê¿ów do ognia?» Oni zace odpowiedzieli królowi: 
«Rzeczywioecie, królu». 

Dan 3:92 On zaœ w odpowiedzi rzek*: «Lecz widze czterech mê¿ ów rozwi'zanych, przechadzaj'cych sie 
pooeród ognia i nie dzieje sić im nic z*ego; wygl'd czwartego przypomina anio*a». 

Dan 3:93 Wtedy przyst'pi* Nabuchodonozor do otworu p*on'cego pieca i powiedzia*: «Szadraku, Meszaku i 
Abed-Nego, s?udzy Najwy; szego Boga, wyjdYcie i przyjdYcie tutaj!» Szadrak, Meszak i Abed-Nego wyszli wióc 
z ognia. 

Dan 3:94 Satrapowie, namiestnicy, rz'dcy i doradcy królewscy zebrali sie i spostrzegli, ¿e ogień nie mia? w*adzy 
nad cia*ami tych m6, ów, tak ¿e nawet wĉos z ich g*ów nie uleg? spaleniu ani ich płaszcze uszkodzeniu, ani nie 
by?o czuee od nich sw'du spalenizny. 

Dan 3:95 Nabuchodonozor powiedzia?* na to: «Niech bEdzie b*ogos*awiony Bóg Szadraka, Meszaka i Abed- 
Nega, który pos*a* swego anio*a, by uratowa? swoje s*ugi. W Nim pok*adali sw” ufnoœæ i przekroczyli nakaz 
królewski, oddaj'c swe ciařa, aby nie oddawaee czci ani pok*onu innemu bogu poza Nim. 

Dan 3:96 Dlatego wydaje rozkaz, by bez wzgledu na przynale, nocese narodow”, rodow” czy jEzyk, każ dy, kto 
by wypowiedzia* bluY nierstwo przeciw Bogu Szadraka, Meszaka i Abed-Nega, zosta? rozerwany w kawaski, a 
dom jego ¿eby sta? sie rumowiskiem. Bo nie ma innego Boga, który by móg* zapewniee ratunek, jak Ten». 

Dan 3:97 Potem król obdarzy? zaszczytami Szadraka, Meszaka i Abed-Nega w prowincji Babilonu. 

Dan 3:98 Król Nabuchodonozor do wszystkich narodów, pokoleń, jśzyków, mieszkaj'cych po ca*ej ziemi: 
«Obyoecie zaznali wielkiego pokoju! 

Dan 3:99 Spodoba?o mi sie oznajmiae znaki i cuda, jakie Najwy; szy Bóg dla mnie uczyni*. 

Dan 3:100 Jak wielkie s1 Jego znaki, jak potê¿ne Jego cuda! Jego królestwo jest wiecznym królestwem, a 
panowanie Jego przez wszystkie pokolenia. 

Dan 4:1 Ja, Nabuchodonozor, za; ywa*em spokoju w swoim domu i radoœci w swoim pa*acu. 

Dan 4:2 Mia*em widzenie we oenie, które mnie przerazi*o. Zaniepokoi*y mnie myœli na moim *ożu i widziad*a 
[powsta*e] w mojej g°owie. 

Dan 4:3 Tote; wyda*em polecenie, by sprowadzono do mnie wszystkich mêdrców babilońskich, ¿eby mi dali 
wyjacenienie snu. 

Dan 4:4 Zjawili sie wiêc wyk*adacze snów, wró, bici, Chaldejczycy i astrologowie. Opowiedzia*em im sen, ale 
nie mogli mi podaæ jego wyjacenienia. 

Dan 4:5 W końcu przyby* do mnie Daniel, któremu na imie wedug imienia mojego boga Belteszassar, a w 
którym mieszka duch oewietych bogów. Opowiedzia*em mu sen. 

Dan 4:6 Belteszassarze, prze*oż ony wyk?adaczy snów! Wiem, ¿e w tobie mieszka duch oewiśtych bogów i że 
żadna tajemnica nie stanowi dla ciebie trudnoceci. Oto mój sen, który widzia*em; wyjacenij mi go! 

Dan 4:7 W mojej g*owie, na moim *o; u, widzia?em takie obrazy: Patrza*em, a oto - drzewo w oerodku ziemi, a 
jego wysokoœæ ogromna. 

Dan 4:8 Drzewo wzrasta*%o potê¿ nie, wysokooeci" sw" nieba sićga*o, widaæ je by?o ać po krańce ziemi. 

Dan 4:9 Lioecie jego by*y piekne, a owoce obfite, dawa*o ono po,ywienie wszystkim. Pod nim szuka?y cienia 
zwierzęta |'dowe, na jego ga?€ziach mieszka*y ptaki powietrzne, z niego ¿ywiřo sie wszelkie ciaĉo. 

Dan 4:10 Patrzy*em, w moim *ożu, na obrazy [istniej'ce] w mojej g*owie, a oto Czuwaj'cy i Œwiêty zstepowa? z 
nieba. 

Dan 4:11 Wo?%a* On g°oœno i tak mówi*: "Wyr'bcie drzewo i obetnijcie ga?€zie, otrz'oenijcie licecie i odrzuaecie 
owoce! Zwierzćta niech uciekaj” spod niego, a ptaki z jego ga*ćzi! 

Dan 4:12 Lecz pień jego korzeni pozostawcie w ziemi, i to w okowach z żelaza i br'zu woeród polnej zieleni. 
Niech zwilę a go rosa z nieba, a trawć poln’ niechaj dzieli ze zwierzeEtami! 

Dan 4:13 Jego ludzkie serce niech ulegnie odmianie, a niech otrzyma serce zwierzEce; siedem okresów [czasu] 
niech nad nim przeminie! 

Dan 4:14 Wed?ug postanowienia Czuwaj'cych [taki jest] dekret, sprawa rozstrzygnićta przez CEwietych, aby 
wszyscy żyj'cy wiedzieli, że Najwy; szy jest wřadc' nad królestwem ludzkim. Mo; e je dase, komu zechce, może 
ustanowiee nad nimi najniższego z ludzi". 

Dan 4:15 Taki jest sen, jaki widzia*em, ja, król Nabuchodonozor. Teraz zace, Belteszassarze, podaj mi jego 
znaczenie, bo wszyscy mêdrcy mojego kraju nie mogli go wyjaceniae, ty zaœ mo, esz, bo posiadasz ducha 
oewietych bogów». 

Dan 4:16 Wówczas Daniel, który nosi* imić Belteszassar, popad? na chwilê w oszo?omienie, a jego myeeli 
zaniepokoi*y go. Król zaœ odezwa*? sić i rzek*: «Niech sen i jego wyk*ad nie niepokoj! ciebie, Belteszassarze!» 
Belteszassar odpowiedzia?: «Panie mój, oby sen [odnosi* sie] do twoich wrogów, a jego wyk*ad do twoich 
przeciwników. 

Dan 4:17 Drzewem, które ujrza*ece, jak rosřo i stao sić potê¿ ne, tak ¿e wysokoœæ jego siêgaĉa nieba i ¿e 


by*o widoczne na ca?ej ziemi, 

Dan 4:18 którego licecie by*y piêkne, a owoce obfite, na którym by*o pożywienie dla wszystkich, pod którym 
przebywa?y zwierzęta I'dowe i na którego ga?6ziach gnieYdzi?y sie ptaki powietrzne - 

Dan 4:19 jestece ty, o królu. Wzrosřeœ i sta*ece sie potê¿ny, a wielkoœæ twoja wzrasta?*a i siega”a aż do 
nieba, panowanie zaœ twoje a; po krańce oewiata. 

Dan 4:20 To natomiast, ¿e król widzia* Czuwaj'cego i Œwiêtego zstEpuj'cego z nieba i mówi'cego: "Wyr'bcie 
drzewo i zniszczcie je, tylko pień jego korzeni pozostawcie w ziemi i to w żelaznych i br'zowych okowach woaeród 
polnej zieleni; niech go zwilę a rosa z nieba, niech dzieli los ze zwierzćtami polnymi, ać nie up*ynie nad nim 
siedem okresów czasu" - 

Dan 4:21 to jest wyjacenienie, królu, i postanowienie Najwy szego, które dope”ni sie na królu, moim panu. 

Dan 4:22 Wypćdz! cie spooeród ludzi i bśdziesz przebywa? woeród I"'dowych zwierz't. Tak jak wo*om bêd’ ci 
dawaæ trawe do jedzenia, a rosa z nieba bEdzie cić zwil¿aæ. Siedem okresów czasu up*ynie nad tob”, a¿, 
uznasz, ¿e Najwy; szy jest w*adc" nad królestwem ludzkim i powierza je, komu zechce. 

Dan 4:23 To zaœ, ¿e wydano polecenie, by zostawiae pień i korzenie [oznacza, że]: Pozostawi! ci królestwo, 
skoro uznasz, ¿e Niebo sprawuje w*adze. 

Dan 4:24 Dlatego, królu, przyjmij moj” radê i okup swe grzechy uczynkami sprawiedliwymi, a swoje 
nieprawoaeci mi*osierdziem nad ubogimi; wtedy może twa pomycelnoceae oka, e sić trwa?'». 

Dan 4:25 Wszystko to spe”ni*o siê na królu Nabuchodonozorze. 

Dan 4:26 Po up*?ywie dwunastu miesiśćcy, gdy przechadza? sie na tarasie królewskiego pařacu w Babilonie, 
Dan 4:27 król odezwa* sić i powiedzia*: «Czy nie jest to wielki Babilon, który ja zbudowa?em jako siedzibe 
królewsk” si”! mojej potegi i chwa*' mojego majestatu?» 

Dan 4:28 Nim król jeszcze wypowiedzia* swoje sĉowo, pad? g?os z nieba: «Otrzymujesz zapowiedY, królu 
Nabuchodonozorze! Panowanie odst'pi*o od ciebie; 

Dan 4:29 zostaniesz wypEdzony spooeród ludzi. Bedziesz mieszka? woeród zwierz't polnych i bêd’ ci dawaee jak 
wo?om trawć na pokarm. Siedem okresów czasu up*ynie nad tob’, dopóki nie uznasz, ¿e Najwy, Szy jest w*adc' 
nad królestwem ludzkim». 

Dan 4:30 Natychmiast wype*ni*a siś zapowiedY na Nabuchodonozorze. Wypódzono go spooeród ludzi, żywi? 
sie traw” jak wo*y, a rosa z nieba zwilę a*a go. W?osy jego uros*y [niby] pióra or*a, paznokcie zaœ jego jak 
[pazury] ptaka. 

Dan 4:31 Gdy zaœ up*ynć*y oznaczone dni, ja, Nabuchodonozor, podnios*em oczy ku niebu. Wtedy powróci? 
mi rozum i wys?*awia*em Najwy; szego, uwielbiałem i wychwala*em yj'cego na wieki, bo Jego w*adza jest 
w*adz! wieczn”, panowanie Jego przez wszystkie pokolenia. 

Dan 4:32 Wszyscy mieszkańcy ziemi nic nie znacz”; wedug swojej woli postepuje On z niebieskimi zastêpami. 
Nie ma nikogo, kto by móg* powstrzymaee Jego ramić i kto by móg* powiedzieae do Niego: «Co czynisz?» 

Dan 4:33 W tej samej chwili powróci? mi rozum i na chwa*6 Jego panowania powróci? mi majestat i blask. 
Doradcy moi i moż now*adcy odszukali mnie i przywrócili mi w*adzć królewsk”, i dano mi jeszcze wiêkszy zakres 
w*adzy. 

Dan 4:34 Ja, Nabuchodonozor, wychwalam teraz, wywy; szam i wys*awiam Króla Nieba. Bo wszystkie Jego 
dziea s prawd’, a drogi Jego sprawiedliwooeci", tych zace, co postêpuj' pysznie, moe On poniżyee. 

Dan 5:1 Król Baltazar urz'dzi* dla swych możnow*adców w liczbie tysi'ca wielk" ucztć i pi? wino wobec tysi'ca 
[osób]. 

Dan 5:2 Gdy zasmakowa? w winie, rozkaza? Baltazar przyniecese srebrne i zote naczynia, które jego ojciec, 
Nabuchodonozor, zabra? ze oewi'tyni w Jerozolimie, aby mogli z nich piæ król oraz jego mo. now*adcy, jego 
żony i na?”ożnice. 

Dan 5:3 Przyniesiono wićc zřote i srebrne naczynia zabrane ze oewi'tyni w Jerozolimie; pili z nich król, jego 
możnow*adcy, jego żony i jego na?ożnice. 

Dan 5:4 Pij'c wino wychwalali bo¿ ków z?*otych i srebrnych, miedzianych i żelaznych, drewnianych i kamiennych. 
Dan 5:5 W tej chwili ukaza?*y sić palce r6ki ludzkiej i pisa*y za oewiecznikiem na wapnie oeciany królewskiego 
pa?acu. Król zaœ widzia* pisz'c” reke. 

Dan 5:6 Twarz króla zmieni*a sie, myœli jego nape”ni*y sie przera, eniem, jego stawy biodrowe uleg*y 
rozluYnieniu, a kolana jego uderza?y jedno o drugie. 

Dan 5:7 Zakrzykn* król, by wprowadzono wró¿ bitów, Chaldejczyków i astrologów. Zwróci* sie król do medrców 
babilońskich i rzek*: «Każdy, kto przeczyta to pismo i wyjaceni mi je, ma byse odziany w purpurć i z*oty *ańńcuch 
na szyje i ma panowaee w moim kraju jako trzeci». 

Dan 5:8 Przyst'pili wiec wszyscy medrcy królewscy, ale nie mogli odczytase pisma ani podase wyjacenienia 
królowi. 

Dan 5:9 Wtedy Baltazar przerazi* sić bardzo i kolor jego twarzy zmieni? sie, a jego moęnow*adców ogarne?o 
zmieszanie. 

Dan 5:10 Królowa wesz?*a, na skutek s*ów króla i możnow*adców, do sali biesiadnej. Odezwa*a sie królowa i 


rzek*a: «Królu, żyj wiecznie! Nie lEkaj siê swoich myeeli i niech kolor twej twarzy nie ulega zmianie! 

Dan 5:11 Jest w twoim królestwie m'¿, posiadaj'cy ducha oewiEtych bogów: w czasach twego ojca znaleziono w 
nim oewiat*o rozumu i m'drooceae podobn’ do m'drooeci bogów. Ojciec twój, król Nabuchodonozor, ustanowi? go 
zwierzchnikiem wyk*adaczy snów, wró¿ bitów, Chaldejczyków i astrologów, 

Dan 5:12 poniewa, stwierdzono u Daniela, któremu król nada? imie Belteszassar, nadzwyczajnego ducha, 
wiedzć i rozwagć, umiejśtnocese wyk*adania snów, wyjaceniania rzeczy zagadkowych i rozwi'zywania zawi*ych. 
Ka, wiêc zawo?*aee Daniela, a on ci wska, e znaczenie». 

Dan 5:13 Wtedy przyprowadzono Daniela przed króla. Król odezwa?* sie do Daniela: «Czy to ty jestece Daniel, 
jeden z uprowadzonych z Judy, których sprowadzi? z Judy król, mój ojciec? 

Dan 5:14 S*ysza*em o tobie, ¿e posiadasz boskiego ducha i ¿e uznano w tobie oewiat”o, rozwagć i 
nadzwyczajn”" m'droceee. 

Dan 5:15 Przyprowadzono do mnie módrców i wróż bitów, by odczytali to pismo i podali jego znaczenie. Oni 
jednak nie potrafili podaae znaczenia sprawy. 

Dan 5:16 S*ysza*em zaœ o tobie, ¿e umiesz dawaee wyjacenienia i rozwi'zywaae zawi?%ooeci. Jeceli wiśc 
potrafisz odczytase pismo i wyjaceniae jego znaczenie, zostaniesz odziany w purpure i z*oty *ańcuch na szyje i 
bedziesz panowa? jako trzeci w królestwie». 

Dan 5:17 Wtedy odezwa? sić Daniel i rzek? wobec króla: «Dary swoje zatrzymaj, a podarunki daj innym! 
Jednak; e odczytam królowi pismo i wyjacenić jego znaczenie. 

Dan 5:18 Królu, Najwyższy Bóg da? twemu ojcu, Nabuchodonozorowi, królestwo, wielkocese, chwa?€ i majestat. 
Dan 5:19 Z powodu wielkoceci mu udzielonej wszystkie ludy, narody i jezyki odczuważy bojaYń i dre a?y przed 
nim. Zabija*, kogo chcia*, i pozostawia” przy życiu, kogo chciał; kogo chcia*, wywy, sza”, a kogo chcia*, poni¿ aê. 
Dan 5:20 Gdy jednak jego serce unios?% sie [pych”], a jego duch utrwali* sić w hardooeci, z°o¿ ono go z 
królewskiego tronu i odebrano mu chwa*€6. 

Dan 5:21 Wypedzono go spooeród ludzi, jego serce upodobni?o sić do serca zwierz't, i przebywa? z dzikimi 
os*ami. ywiono go jak woy traw”, jego ciało zace zwilę a?a rosa z nieba, dopóki nie uzna?, ¿e Najwyższy Bóg 
panuje nad królestwem ludzi i że kogo chce, ustanawia nad nimi. 

Dan 5:22 Ty zaœ, jego syn Baltazar, nie unię y*ece swego serca, mimo ¿e wiedzia*ece o tym wszystkim, 

Dan 5:23 lecz unios*ece siê przeciw Panu nieba. Przyniesiono do ciebie naczynia Jego domu, ty zaœ, twoi 
możnow*adcy, twoje żony i twoje na?oż nice pilicoecie z nich wino. Wychwala*ece bogów srebrnych i z%otych, 
miedzianych, żelaznych, drewnianych i kamiennych, którzy nie widz”, nie s*ysz" i nie rozumiej'. Bogu zace, w 
którego mocy jest twój oddech i wszystkie twoje drogi, czci nie odda?ece. 

Dan 5:24 Dlatego pos*a* On te reke, która nakreceli*a to pismo. 

Dan 5:25 A oto nakrecelone pismo: mene, mene, tekel ufarsin. 

Dan 5:26 Takie zaœ jest znaczenie wyrazów: Mene - Bóg obliczy? twoje panowanie i ustali? jego kres. 

Dan 5:27 Tekel - zważono ciê na wadze i okaza*ece sić zbyt lekki. 

Dan 5:28 Peres - twoje królestwo uleg*o podzia?owi; oddano je Medom i Persom». 

Dan 5:29 Wtedy na rozkaz Baltazara odziano Daniela w purpurće, na?o żono mu na szyjć z?oty *ańcuch i 
og*oszono, ¿e ma rz'dziæ jako trzeci w państwie. 

Dan 5:30 Tej samej nocy król chaldejski Baltazar zosta? zabity. 

Dan 6:1 Dariusz zace, Med, licz'cy szecesedziesi't dwa lata, otrzyma? królestwo. 

Dan 6:2 Spodoba?o sie ustanowiae Dariuszowi nad państwem stu dwudziestu satrapów, którzy mieli przebywaee 
w ca*ym królestwie, 

Dan 6:3 nad nimi zaœ trzech zwierzchników - jednym z nich by? Daniel - którym satrapowie sk*adali 
sprawozdania, by nie obci”; aae króla. 

Dan 6:4 Daniel zace przewy; sza? zwierzchników i satrapów, posiada? bowiem niezwyk*ego ducha. Król 
zamierza? ustanowiee go nad ca*ym królestwem. 

Dan 6:5 Wobec tego zwierzchnicy i satrapowie usi*owali znaleYae podstawó do oskaręenia Daniela w sprawach 
królestwa. Nie mogli jednak znaleYae podstawy ani ¿adnego wykroczenia, bo by? on wierny i nie można by%o w 
nim znaleY ae żadnego zaniedbania ani b*śdu. 

Dan 6:6 Ludzie ci powiedzieli: «Nie znajdziemy ¿adnego zarzutu przeciw Danielowi, jeceli nie wysuniemy 
przeciw niemu oskar, enia [wziêtego] z kultu jego Boga». 

Dan 6:7 Zwierzchnicy wićc i satrapowie pospieszyli gromadnie do króla i tak do niego powiedzieli: «Królu 
Dariuszu, żyj wiecznie! 

Dan 6:8 Wszyscy zwierzchnicy państwowi, namiestnicy i satrapowie, doradcy i rz'dcy postanowili, ¿eby król 
wyda? zarz'dzenie i ustanowi? zakaz: Ktokolwiek w ci'gu trzydziestu dni zanosi*by proœbê do jakiegooe boga lub 
cz*owieka poza tob”, królu, zostanie wrzucony do jaskini lwów. 

Dan 6:9 Teraz zaœ, królu, wydaj zakaz i każ spisaæ dekret, który by?by nieodwo*alny wedug nienaruszalnego 
prawa Medów i Persów». 

Dan 6:10 Kaza’ wićc król Dariusz spisaæ dokument i zakaz. 


Dan 6:11 Gdy Daniel dowiedzia* sie, ¿e spisano dokument, poszed* do swego domu. Mia? on w swoim górnym 
pokoju okna skierowane ku Jerozolimie. Trzy razy dziennie pada? na kolana modl'c sić i uwielbiaj'c Boga, tak 
samo jak to czyni? przedtem. 

Dan 6:12 M6żowie ci podbiegli gromadnie i znaleYli Daniela modl'cego siê i wzywaj'cego Boga. 

Dan 6:13 Udali sie wićc i powiedzieli do króla w sprawie zakazu królewskiego: «Czy nie kazařeœ, królu, 
og?osiae dekretu, ¿e ktokolwiek prosi*by w ci'gu trzydziestu dni o coœ jakiegokolwiek boga lub cz*owieka poza 
tobt, ma byæ wrzucony do jaskini lwów?» W odpowiedzi król rzek*: «Sprawe rozstrzygnićto wedug 
nienaruszalnego prawa Medów i Persów». 

Dan 6:14 Na to odpowiedzieli zwracaj'c sie do króla: «Daniel, ten m”, spoceród uprowadzonych z Judy, nie 
liczy si6 z tob”, królu, ani z zakazem wydanym przez ciebie. Trzy razy dziennie odmawia swoje modlitwy». 

Dan 6:15 Gdy król us*ysza* te s*owa, ogarn'* go smutek, postanowi? uratowaae Daniela i aż do zachodu s°oñca 
usi?owa? znaleY ae sposób, by go ocaliae. 

Dan 6:16 Lecz ludzie ci pospieszyli gromadnie do króla, mówi'c: «Wiedz, królu, ¿e zgodnie z prawem Medów i 
Persów ¿aden zakaz ani dekret wydany przez króla nie mo; e byæ odwo*any». 

Dan 6:17 Wtedy król wyda? rozkaz, by sprowadzono Daniela i wrzucono do jaskini lwów. Król zwróci? sić do 
Daniela i rzek*: «Twój Bóg, któremu tak wytrwale s*użysz, uratuje cić». 

Dan 6:18 Przyniesiono kamień i zatoczono na otwór jaskini lwów. Król zapieczśtowa* go swoj” pieczści! i 
pieczêci swych możnow*adców, aby nic nie uleg*o zmianie w sprawie Daniela. 

Dan 6:19 Nastepnie król odszed* do swego pa?acu i pooeci* przez noc, nie kaza? wprowadzaee do siebie 
na?oż nic, a sen odszed* od niego. 

Dan 6:20 Król wsta* o oewicie i uda? sić spiesznie do jaskini lwów. 

Dan 6:21 Gdy by? blisko jaskini, woa? do Daniela g°osem pe*nym bólu: «Danielu, s*ugo żyj'cego Boga, czy 
Bóg, któremu s*u,ysz tak wytrwale, móg” cie wybawiee od lwów?» 

Dan 6:22 Wtedy Daniel odpowiedzia? królowi: «Królu, żyj wiecznie! 

Dan 6:23 Mój Bóg pos*a* swego anio*a i on zamkn”* paszczć Iwom; nie wyrz'dzi*y mi one krzywdy, poniewa, 
On uzna’ mnie za niewinnego; a także wobec ciebie nie uczyni*em nic z*ego». 

Dan 6:24 Uradowa* sie z tego król i rozkaza* wydobyee Daniela z jaskini Iwów; nie znaleziono na nim żadnej 
rany, bo zaufa* swemu Bogu. 

Dan 6:25 Na rozkaz króla przyprowadzono m6; ów, którzy oskarżyli Daniela, i wrzucono do jaskini lwów ich 
samych, ich dzieci i żony. Nim jeszcze wpadli na dno jaskini, pochwyci*y ich Iwy i zmiaędźy?y ich kooeci. 

Dan 6:26 Król Dariusz napisa? do wszystkich narodów, ludów i jEzyków, zamieszka*ych po ca?ej ziemi: «Wasz 
pokój niech bEdzie wielki! 

Dan 6:27 Wydajć niniejszym dekret, by na ca*ym obszarze mojego królestwa odczuwano lêk i drżenie przed 
Bogiem Daniela. Bo On jest Bogiem żyj'cym i trwa na wieki. 

Dan 6:28 On ratuje i uwalnia, dokonuje znaków i cudów na niebie i na ziemi. On uratowa? Daniela z mocy 
lwów». 

Dan 6:29 Ów Daniel zace zażywa* pomycelnooeci za panowania Dariusza i za panowania Persa Cyrusa. 

Dan 7:1 W pierwszym roku [panowania] króla babilońskiego Baltazara mia? Daniel sen i zaniepokoi*y go 
widziad*a jego g*owy na jego *ożu. Nastópnie spisa? on sen o nastepuj'cej treoeci 

Dan 7:2 Daniel wićc powiedzia?: «Ujrzaem swoj” wizje w nocy. Oto cztery wichry nieba wzburzy?y wielkie 
morze. 

Dan 7:3 Cztery ogromne bestie wysz*y z morza, a jedna różni*a sie od drugiej. 

Dan 7:4 Pierwsza podobna by*a do Iwa i mia*a skrzyd?*a orle. Patrza*em, a oto wyrwano jej skrzyd*a, j' zaœ 
sam!” uniesiono w góre i postawiono jak cz?owieka na dwu nogach, daj'c jej ludzkie serce. 

Dan 7:5 A oto druga bestia, zupe*nie inna, podobna do niedYwiedzia, z jednej strony podparta, a trzy ¿ebra 
mia*a w paszczy mićdzy zEbami. Mówiono do niej: "Podniece sie! Po; eraj wiele mićsa!" 

Dan 7:6 Potem patrza*em, a oto inna [bestia] podobna do pantery, maj'ca na swym grzbiecie cztery ptasie 
skrzyd*a. Bestia ta miaa cztery g*owy; jej to powierzono w*adze. 

Dan 7:7 Nastópnie patrza*em i ujrza*em w nocnych widzeniach: a oto czwarta bestia, okropna i przera, aj'ca, o 
nadzwyczajnej sile. Mia*a wielkie zeby z żelaza i miedziane pazury; poż era*a i kruszy*a, depc'c nogami to, co 
pozostawa?o. Róż ni*a sie od wszystkich poprzednich bestii i mia*a dziesićse rogów. 

Dan 7:8 Gdy przypatrywa*em sie rogom, oto inny ma*y róg wyrós* miedzy nimi i trzy spoceród pierwszych 
rogów zostay przed nim wyrwane. Mia? on oczy podobne do ludzkich oczu i usta, które mówi*y wielkie rzeczy. 
Dan 7:9 Patrza*em, a. postawiono trony, a Przedwieczny zaj”? miejsce. Szata Jego by?a biaa jak oenieg, a 
wĉosy Jego gowy jakby z czystej we*ny. Tron Jego by? z ognistych p*omieni, jego ko*a - p*on'cy ogień. 

Dan 7:10 Strumień ognia sić rozlewa? i wyp*ywa? od Niego. Tysi'c tysiścy s°u¿y°o Mu, a dziesieae tysiecy po 
dziesiśae tysiecy sta*o przed Nim. S'd zasiad?* i otwarto ksićgi. 

Dan 7:11 Z powodu gwaru wielkich s%ów, jakie wypowiada? róg, patrza*em, a; zabito bestić; ciao jej uleg*o 
zniszczeniu i wydano je na spalenie. 


Dan 7:12 Także innym bestiom odebrano w*adzć, ale ustalono okres trwania ich życia co do czasu i godziny. 
Dan 7:13 Patrza*em w nocnych widzeniach: a oto na ob*okach nieba przybywa jakby Syn Cz*owieczy. 
Podchodzi do Przedwiecznego i wprowadzaj” Go przed Niego. 

Dan 7:14 Powierzono Mu panowanie, chwa?€6 i wadze królewsk”, a s'uży*y Mu wszystkie narody, ludy i jezyki. 
Panowanie Jego jest wiecznym panowaniem, które nie przeminie, a Jego królestwo nie ulegnie zag*adzie. 

Dan 7:15 Ja, Daniel, popad*em z tego powodu w niepokój ducha, a widzenia mojej g*owy przerazi*y mnie. 

Dan 7:16 Zblięy*em sie do jednego ze stoj'cych i zapyta*em o w*aceciwe znaczenie tego wszystkiego. On zace 
odpowiedzia? i wyjaceni* znaczenie rzeczy. 

Dan 7:17 "Te wielkie bestie w liczbie czterech - to czterech królów, którzy powstan” z ziemi. 

Dan 7:18 Królestwo jednak otrzymaj” oewićci Najwy; szego, i bêd’ posiadase królestwo na zawsze i na wieki 
wieków". 

Dan 7:19 Potem chcia*em sie upewniæ co do czwartej bestii, odmiennej od pozostaych i nader strasznej, która 
mia*%a zeby z żelaza i miedziane pazury, a poż era?*a, kruszy*a i depta*a nogami resztć; 

Dan 7:20 oraz co do dziesiściu rogów na jej g*owie, i co do innego, przed którym, gdy wyrós?, upad*y trzy 
tamte. Róg ten mia? oczy i usta, wypowiadaj'ce wielkie rzeczy, i wydawa?* sie wiêkszy od swoich towarzyszy. 
Dan 7:21 Patrza*em i róg ten rozpocz”? wojnć ze œwiêtymi, i zwyciê¿ a° ich, 

Dan 7:22 aż przyby* Przedwieczny i s'd zasiad*, a wadze dano oewiEtym Najwy; szego, i aż nadszed* czas, by 
oewićci otrzymali królestwo. 

Dan 7:23 Powiedzia? tak: "Czwarta bestia - to czwarte królestwo, które bEdzie na ziemi, różne od wszystkich 
królestw; poch*onie ono ca?! ziemić, podepce j' i zetrze. 

Dan 7:24 Dziesióae zaœ rogów - z tego królestwa powstanie dziesięciu królów, po nich zace inny powstanie, 
odmienny od poprzednich, i obali trzech królów. 

Dan 7:25 Bódzie wypowiada? s*owa przeciw Najwy; szemu i wytraca* oewićtych Najwy; szego, bdzie 
zamierza? zmieniae czasy i Prawo, a [oewićci] bed" wydani w jego róce a, do czasu, czasów i po*owy czasu. 
Dan 7:26 Wtedy odbćdzie sić s'd i odbior! mu w*adzć, by go zniszczyee i zniweczyae doszczętnie. 

Dan 7:27 A panowanie i w*adzć, i wielkoœæ królestw pod ca?ym niebem otrzyma lud oewiety Najwy; szego. 
Królestwo Jego bEdzie wiecznym królestwem; bêd! Mu sřu¿y°y wszystkie moce i bêd’ Mu uleg?*e". 

Dan 7:28 Dot'd opis zdarzenia. Moje myceli przerazi*y bardzo mnie, Daniela; zmieni*em sić na twarzy, lecz 
zachowa*em wydarzenie w sercu. 

Dan 8:1 W trzecim roku panowania króla Baltazara mia*em widzenie, ja, Daniel, po tym, co ujrza*em 
poprzednio. 

Dan 8:2 Gdy patrza*em podczas widzenia, zobaczy*em siebie w Suzie, w warowni, która leży w kraju Elam. 
Patrza*em w widzeniu i znalaz*em siê nad rzek” Ulaj. 

Dan 8:3 Podnios*em oczy i spojrza*em, a oto jeden baran sta? nad rzek”; mia? on dwa rogi, obydwa wysokie, 
jeden wyższy ni¿ drugi, a wyższy wyrós* póYniej. 

Dan 8:4 Ujrza*em barana bod'cego [rogami] ku zachodowi, pó*nocy i po?udniu. adne ze zwierz't nie mogřo mu 
sprostaee ani nikt nie móg? uwolniæ sić z jego mocy. On zaœ czynił, co chcia*, i stawa? siê wielki. 

Dan 8:5 Ja zaœ patrza*em uważnie i oto od zachodu szed? kozio* po ca*ej powierzchni ziemi, nie dotykaj'c jej. 
Kozio* ten mia? okaza*y róg miedzy oczami. 

Dan 8:6 Podszed* on a; do barana o dwóch rogach, którego widzia*em stoj'c nad rzek”, i rzuci? sić na niego z 
ca?! sw” z*”ooeci". 

Dan 8:7 Zobaczy*em, jak on zbliżywszy sie do barana rozz*oaeci* siê na niego, i uderzy? barana, i zżama? oba 
jego rogi. Baran nie mia? si*y, by mu stawiae czo*a. Powali* wiec on go na ziemie i podepta* nogami, a nie by*o 
nikogo, kto by wyrwa? barana z jego mocy. 

Dan 8:8 Kozio* urós? niezmiernie, ale gdy by? w pe?ni si*, wielki róg uleg? z%amaniu, a na jego miejscu wyros*y 
cztery inne - ku czterem stronom oewiata. 

Dan 8:9 Z jednego z nich wyrós* inny, ma*y róg, i wzrasta? nadmiernie ku po?udniowi, ku wschodowi i ku 
wspania*emu krajowi. 

Dan 8:10 Wzniós* sić on aż do wojska niebieskiego i str'ci* na ziemić czĉœæ wojska oraz gwiazd i podepta? je. 
Dan 8:11 Wielkooaeci" dosiêga? on niemal W*adcy wojska, odj”? Mu wieczn” ofiarć, obali? miejsce Jego przybytku 
Dan 8:12 i Jego wojsko. Jako codzienn” ofiare sk*ada* wystêpek i prawde rzuci? na ziemie; dzia?a? zace 
skutecznie. 

Dan 8:13 | us*ysza*em, ¿e gdy jeden ze oewiśtych mówi*, a drugi œwiêty zapyta? tego, który mówi*: "Jak dugo 
[potrwa] widzenie: wieczna ofiara, zgubna nieprawoceee, przybytek i podeptane zastępy?" 

Dan 8:14 On zaœ powiedzia* do niego: "Jeszcze przez dwa tysi'ce trzysta wieczorów i poranków, nastópnie 
oewi'tynia odzyska swoje prawa". 

Dan 8:15 Gdy ja, Daniel, ogl'da?em widzenie i roztrz'sa*em jego znaczenie, oto stan'* przede mn’ ktoœ o 
wygl'dzie m6; czyzny, 

Dan 8:16 i us*ysza*em gĉřos ludzki nad [rzek'] Ulaj, który woa? tymi s*owami: "Gabrielu, wyjacenij mu widzenie!" 


Dan 8:17 Podszed* wiec on do miejsca, gdzie sta*em, a gdy przyby*, przerazi*em sie i padem na twarz. I 
powiedzia* do mnie: "Wiedz, cz*owieku, ¿e widzenie odnosi sie do czasów ostatecznych". 

Dan 8:18 Gdy on ze mn’ rozmawia, padem oszo?%omiony twarz” ku ziemi, wtedy dotkn'* mnie, postawi? mnie 
na nogi 

Dan 8:19 i powiedzia*: "Oto oznajmie ci, co ma nast'piae przy końcu gniewu, bo widzenie dotyczy końca 
czasów. 

Dan 8:20 Baran, którego widziařeœ z dwoma rogami, [oznacza] królów Medów i Persów. 

Dan 8:21 Kozio* zace - króla Jawanu, a wielki róg miedzy jego oczami - pierwszego króla. 

Dan 8:22 Róg zaoe, który uleg* z*amaniu, i cztery rogi, co wyros*y na jego miejsce, to cztery królestwa, które 
powstan” z jego narodu, bêd’ jednak pozbawione jego mocy. 

Dan 8:23 A przy końcu ich panowania, gdy wystêpni dope*ni' swej miary, powstanie król o okrutnym obliczu, 
zdolny rozumieee rzeczy tajemne. 

Dan 8:24 Jego moc bedzie potóż na, ale nie dziśki w*asnej sile. Bedzie zamierza? rzeczy dziwne i dozna 
powodzenia w swych poczynaniach; obróci wniwecz potê¿ nych i naród oewietych. 

Dan 8:25 Przy jego przebieg*ooeci i knowanie bódzie skuteczne w jego reku. Stanie sie on wynios*ym w sercu i 
niespodzianie zgotuje zagřadê wielu. Powstanie przeciw Najwy; szemu Ksiściu, lecz bez udzia?*u reki ludzkiej 
zostanie skruszony. 

Dan 8:26 Widzenie zaœ o wieczorach i rankach, jakie opowiedziano tobie, jest prawdziwe. Ty jednak widzenie 
okryj milczeniem, bo dotyczy ono dni odleg*ych". 

Dan 8:27 Wtedy mnie, Daniela, ogarnêĉa niemoc i chorowa*em przez [wiele] dni. Nastepnie wsta*em i 
za?”atwia*em sprawy królewskie; by*em jednak poruszony widzeniem, gdy; nie mog*em go zrozumieee. 

Dan 9:1 W pierwszym roku Dariusza z rodu Medów, syna Artakserksesa, sprawuj'cego w*adze nad królestwem 
chaldejskim, 

Dan 9:2 w roku pierwszym jego panowania, ja, Daniel, docieka*em w Pismach liczby lat, które objawi* Pan 
prorokowi Jeremiaszowi, ¿e ma sie dope*niae siedemdziesi't lat spustoszenia Jerozolimy. 

Dan 9:3 Zwróci*em wićc twarz do Pana Boga, oddaj'c sić modlitwie i b*aganiu w postach, pokucie i popiele. 
Dan 9:4 | modli*em sie do Pana, Boga mojego, wyznawa*em i mówi*em: "O Panie, Boże mój, wielki i straszliwy, 
który dochowujesz wiernie przymierza tym, co Ciebie kochaj” i przestrzegaj” Twoich przykazań. 

Dan 9:5 Zgrzeszylicemy, zb*'dzilioemy, pope?nilicemy nieprawoceee i zbuntowalicemy siê, odst'pilicemy od 
Twoich przykazań. 

Dan 9:6 Nie bylicemy pos*uszni Twoim s*ugom, prorokom, którzy przemawiali w Twoim imieniu do naszych 
królów, do naszych przywódców, do naszych przodków i do ca*ego narodu kraju. 

Dan 9:7 U Ciebie, Panie, sprawiedliwocese, a u nas wstyd na twarzach, jak to jest dzioe u nas - mieszkańców 
Judy i Jerozolimy, i ca?ego Izraela, u bliskich i dalekich, we wszystkich krajach, dok'd ich wypćdzi*ece z powodu 
niewiernooeci, jak’ Ci okazali. 

Dan 9:8 Panie! Wstyd na twarzach u nas, u naszych królów, u naszych przywódców i u naszych ojców, bo 
zgrzeszylicemy przeciw Tobie. 

Dan 9:9 Pan, Bóg nasz, zaœ jest mi*osierny i okazuje ĉaskawoœæ, mimo ¿e zbuntowalicemy sie przeciw 
Niemu 

Dan 9:10 i nie s*uchalicemy gosu Pana, Boga naszego, by postepowaee wed*ug Jego wskazań, które nam da? 
przez swoje s*ugi, proroków. 

Dan 9:11 Ca*y Izrael przekroczy? Twoje Prawo i pob*'dzi*, nie s*uchaj'c Twego g*osu. Spad?o na nas 
przekleństwo [poparte] przysiEg”, które zosta*o zapisane w Prawie Moj; esza, s*ugi Bo; ego; zgrzeszylicemy 
bowiem przeciw Niemu. 

Dan 9:12 Speni? wićc swoje s*%owo, jakie wypowiedzia?* przeciw nam i naszym w*adcom, którzy panowali nad 
nami, ¿e sprowadzi na nas wielkie nieszczóoecie, jakiego nie by*o pod ca?ym niebem, a jakie spad?o na 
Jerozolime. 

Dan 9:13 Tak jak zosta”o napisane w Prawie Moj; esza, przysz*%o na nas ca?*e to nieszczćeoecie; nie 
przeb*agalicoemy Pana, Boga naszego, odwracaj'c sie od naszych wystepków i nabywaj'c znajomooeci Twej 
prawdy. 

Dan 9:14 Czuwa? wiêc Pan nad nieszczececiem i sprowadzi? je na nas, bo Pan, Bóg nasz, jest sprawiedliwy we 
wszystkich swych poczynaniach, my zaœ nie us*uchalicemy Jego gřosu. 

Dan 9:15 A teraz, Panie, Boże nasz, który wyprowadzi*ece swój naród z ziemi egipskiej mocn” rek", zyskuj'c 
sobie imie, jak to jest dzice: zgrzeszylicemy i pope”nilioemy nieprawoceee. 

Dan 9:16 Panie, wedug Twojego mi?osierdzia, niech ustanie Twój zapalczywy gniew nad Twoim miastem, 
Jerozolim", nad Twoj” oewiet' gór”. Bo z powodu naszych grzechów i przewinień naszych przodków stařa sie 
Jerozolima i Twój naród przedmiotem szyderstwa u wszystkich wokó? nas. 

Dan 9:17 Teraz zace, Boże nasz, wys*uchaj modlitwy Twojego s*ugi i jego b*agań i rozjacenij swe oblicze nad 
oewi'tyni”, która leży zniszczona - ze wzglEdu na Ciebie, Panie! 


Dan 9:18 Nak?oń, mój Boże, swego ucha i wys*uchaj! Otwórz swe oczy i zobacz nasze spustoszenie i miasto, 
nad którym wzywano Twego imienia. Albowiem zanosimy swe modlitwy do Ciebie, opieraj'c sić nie na naszej 
sprawiedliwooeci, ale ufni w Twoje wielkie mi?osierdzie. 

Dan 9:19 Us?*ysz, Panie! Odpucese, Panie! Panie, miej na uwadze i dzia*aj niezw?*ocznie, przez wzgl'd na siebie 
samego, mój Boże! Bo Twojego imienia wzywano nad Twym miastem i nad Twym narodem". 

Dan 9:20 Gdy jeszcze mówi*em i modli*em sić, wyznaj'c grzechy swoje, swojego narodu, Izraela, i sk*adaj'c 
przed Panem, Bogiem moim, swe b*agania za œwiêt! górE mojego Boga, 

Dan 9:21 gdy wiêc jeszcze wymawia?*em [s*owa] modlitwy, m'¿, Gabriel, którego spostrzeg*em przedtem, 
przyby* do mnie lec'c pospiesznie okoo czasu wieczornej ofiary. 

Dan 9:22 Przyby*, rozmawia? ze mn” i powiedzia*: "Danielu, wyszed*em teraz, by ci daae ca*kowite zrozumienie. 
Dan 9:23 Gdy zacz'*ece swe b*agalne modlitwy, wypowiedziano s*owo, ja zaœ przyby*em, by ci je oznajmiee. 
Ty jestece bowiem mê¿em umi*owanym. Przeniknij wiec s*owo i zrozum widzenie: 

Dan 9:24 Ustalono siedemdziesi't tygodni nad twoim narodem i twoim oewietym miastem, by po?o;yee kres 
nieprawooaeci, grzech ob*o; yae pieczści”" i odpokutowaae wystepek, a wprowadziae wieczn” sprawiedliwooeee, 
przypieczótowaee widzenie i proroka i namaoeciee to, co najoewiśtsze. 

Dan 9:25 Ty zaœ wiedz i rozumiej: Od chwili, kiedy wypowiedziano s*owo, ¿e nast'pi powrót i zostanie 
odbudowana Jerozolima, do W*%adcy-Pomazafńca - siedem tygodni i szeceasedziesi't dwa tygodnie; zostan” 
odbudowane dziedziniec i wa*, w czasach jednak pe*nych ucisku. 

Dan 9:26 A po szecesedziesićciu dwóch tygodniach Pomazaniec zostanie zg*adzony i nie bEdzie dla niego... 
Miasto zaœ i oewi'tynia zginie wraz z wodzem, który nadejdzie. Koniec jego nast'pi woeród powodzi, i do końca 
wojny potrwaj” zamierzone spustoszenia. 

Dan 9:27 Utrwali on przymierze dla wielu przez jeden tydzień. A okoo po?owy tygodnia ustanie ofiara krwawa i 
ofiara z pokarmów. Na skrzydle zace oewi'tyni bEdzie ohyda ziej'ca pustk” i przetrwa a, do końca, do czasu 
ustalonego na spustoszenie"». 

Dan 10:1 W trzecim roku [panowania] króla perskiego, Cyrusa, Danielowi, któremu nadano imie Belteszassar, 
zosta*o objawione s*owo, s*owo niezawodne: wielka wojna. On przenikn* s%owo i zrozumia? widzenie. 

Dan 10:2 W tamtych czasach spódzi*em ja, Daniel, ca?e trzy tygodnie w smutku. 

Dan 10:3 Nie jadem wybornych potraw, nie bra*em do ust ani miesa, ani wina, nie namaszcza*em sić te; ać 
do końca trzech tygodni. 

Dan 10:4 Dnia dwudziestego czwartego pierwszego miesi'ca, gdy znajdowa*em sie nad brzegiem Wielkiej 
Rzeki, to jest nad Tygrysem, 

Dan 10:5 podnios*em oczy i patrza*em: Oto [sta*] pewien cz*owiek ubrany w lniane szaty, a jego biodra byy 
przepasane czystym z*otem, 

Dan 10:6 a ciao zaœ jego byo podobne do tarsziszu, jego oblicze do blasku b*yskawicy, oczy jego byy jak 
pochodnie ogniste, jego ramiona i nogi jak b*ysk polerowanej miedzi, a jego g?os jak gos tumu. 

Dan 10:7 Ja, Daniel, ogl'da*em tylko sam widzenie, a ludzie, którzy byli ze mn”, nie ogl'dali widzenia, ogarnêĉo 
ich jednak wielkie przerażenie, tak ¿e uciekli, by sić ukryae. 

Dan 10:8 Tylko ja sam pozosta*em, by ogl'daee to wielkie widzenie, lecz nie mia?em si*y, zmieni*em siê na 
twarzy, [opuoeci*a mnie moc]. 

Dan 10:9 Wtedy us?ysza*em dYwiek jego s%ów, i na dYwiek jego s3ów upad?em oszo?%omiony twarz" ku ziemi. 
Dan 10:10 Ale oto dotkne*a mnie reka i wprawi*a w dr; enie moje kolana i d*onie moich r'k. 

Dan 10:11 I rzek? do mnie: «Danielu, mê¿u umi*owany! Uważaj na s*owa, które mówić, i wstań, poniewa; teraz 
wys*ano mnie do ciebie». Gdy on mówi? do mnie te s*owa, dr; 'c powsta*em. 

Dan 10:12 Powiedzia* wiêc do mnie: «Nie bój sie, Danielu! Od pierwszego bowiem dnia, kiedy stara*ece sie 
usilnie zrozumieae i upokorzyse przed Bogiem, s*owa twoje zosta?y wys*uchane; ja zace przyby*em z powodu 
twoich s*ów. 

Dan 10:13 Lecz ksi”; € królestwa Persów sprzeciwia? mi sie przez dwadzieoecia jeden dni. Wtedy przyby* mi z 
pomoc”! Micha’, jeden z pierwszych ksi'¿ 't. Pozostawi*em go tam przy królach Persów. 

Dan 10:14 Przyszed*em, by udzieliae ci zrozumienia tego, co spotka twój naród przy końcu dni; bo to widzenie 
odnosi siê do tych dni». 

Dan 10:15 Gdy on jeszcze mówi? do mnie te s*owa, pad*em twarz" ku ziemi i oniemia?em. 

Dan 10:16 A oto jakby postaae ludzka dotkne*a moich warg. Otworzy*em wićc usta i mówi*em do tego, który 
sta? przede mn': «Panie mój, od tego widzenia ogarnó*y mnie boleoeci i opadem z sì’. 

Dan 10:17 Jak; e wićc może taki s'*uga mojego pana mówiæ tu z panem moim, skoro nie ma teraz si*y i oddech 
we mnie ustaje?» 

Dan 10:18 Powtórnie dotkn'* mnie ten, który podobny by? do cz*owieka, umacniaj'c mnie. 

Dan 10:19 Potem powiedzia?: «Nie lekaj sie, meg u umi*owany! Pokój tobie! B'dY pe*en mocy!» Gdy on jeszcze 
rozmawia? ze mn”, nabra*em si*, mówi'c: «Niech mój pan mówi, bo mnie wzmocni*ece». 

Dan 10:20 [2] Teraz musze znów walczyee z ksieciem Persów, a gdy skończe, wówczas nadejdzie ksi”; € 


Jawanu. 

Dan 10:21 [2] Nikt zaœ nie mo; e mi skutecznie pomóc przeciw nim z wyj'tkiem waszego ksiecia Micha*a, 
Dan 11:1 [który] stoi pocz'wszy od pierwszego roku [panowania] Dariusza Meda jako wzmocnienie dla mnie i 
obrona. 

Dan 11:2 Teraz oznajmić tobie prawde. Powstanie jeszcze trzech królów w Persji, a czwarty zdobEdzie wieksze 
bogactwa nić wszyscy. A gdy stanie sie poteż ny z powodu swego bogactwa, poderwie wszystkich przeciw 
królestwu Jawanu. 

Dan 11:3 Wtedy wyst!pi potê¿ ny król i bedzie panowa* nad wielkim królestwem, postópuj'c wedug swego 
upodobania. 

Dan 11:4 Gdy tylko on wyst'pi, jego państwo upadnie i zostanie podzielone na cztery wiatry nieba, jednak nie 
miedzy jego potomków. Nie bêd! nim rz'dziee, tak jak on rz'dzi*, poniewa, jego królestwo zostanie zniszczone i 
przypadnie w udziale nie im, lecz innym. 

Dan 11:5 A król z po?udnia wzrocenie w potêgê, lecz jeden z jego ksi”; 't przewy, szy go si*' i zapanuje nad 
państwem wiêkszym ni, jego w*asne. 

Dan 11:6 Po kilku latach po*'cz" sie oni, i córka króla po?udnia przybedzie do króla pó*nocy, by zaprowadziae 
zgode. Lecz moc jego ramienia nie bEdzie trwa?*a, a jego potomstwo nie utrzyma sie. Zostan” wydani, ona, ci, 
którzy j' popieraj”, jej dziecko i ten, co sić nim opiekuje. W owych czasach 

Dan 11:7 powstanie na jego miejsce odrocel z jej korzenia i wyruszy przeciw wojsku, wkroczy do twierdzy króla 
pó?nocy, bedzie rz'dzi* nimi i wzrooenie w potege. 

Dan 11:8 Zabierze także do Egiptu ich bogów wraz z ich podobiznami, wraz z ich drogocennymi przedmiotami 
oraz srebro i z3oto. Nastepnie odst'pi od króla póřnocy na szereg lat. 

Dan 11:9 Ten zaœ wkroczy do państwa króla po?udnia, lecz wróci do swego kraju. 

Dan 11:10 Jego synowie uzbroj” sić i zgromadz! wielkie mnóstwo wojska. On zaœ nadejdzie z si**, zaleje i 
poczyni postEpy; powstanie i dotrze ać do jego twierdzy. 

Dan 11:11 Król zace po?udnia zawrze gniewem i wyruszy, by walczyae z królem pó*nocy, który przeciwstawi mu 
wielkie mnóstwo; jednak mnóstwo to wpadnie w jego róce. 

Dan 11:12 Mnóstwo to zostanie zniszczone, serce zaœ króla pych” siê uniesie. Powali dziesi'tki tysićcy, lecz 
nie umocni sie. 

Dan 11:13 I znów powstanie król pó*nocy i wystawi wieksze mnóstwo ni; poprzedni, i gdy nadejdzie kres 
czasów, wyruszy z moc” i wielkim wojskiem oraz taborem. 

Dan 11:14 W owych czasach wielu wyst'pi przeciw królowi po?udnia. Synowie zaœ gwa*?towników twego ludu 
powstan”, by wype”niae widzenie, ale upadn”. 

Dan 11:15 A król pó*nocy nadci'gnie i usypie wa*, i zdobEdzie warowne miasto. Si*y zaœ po?udnia nie 
wytrzymaj”, a naród jego wybrany nie bEdzie mia? si*y, by stawiae opór. 

Dan 11:16 Tego zaœ, który wyjdzie przeciw niemu, traktowaee bdzie wedug swej woli i nikt nie zdo*a mu sie 
przeciwstawiee; utrzyma sie we wspania*ym kraju, a rêka jego [posieje] spustoszenie. 

Dan 11:17 I bedzie siê usilnie stara? zdobyæ ca*e jego królestwo; potem uczyni z nim zgode, daj'c mu jedn” z 
kobiet, by je zniszczyae. Ale nie dokona tego ani mu sie to nie uda. 

Dan 11:18 Zwróci wićc swój wzrok ku wyspom i zdobćdzie ich wiele. Ale pewien wódz po?o,y kres zniewadze 
mu wyrz'dzonej, tak ¿e tamten nie bEdzie móg* mu odpowiedziese zniewag”. 

Dan 11:19 Zwróci swój wzrok ku twierdzom swego kraju; zachwieje sić jednak, upadnie i zniknie zupe?nie. 
Dan 11:20 Na jego miejsce wyst'pi ten, co poœle poborce daniny do pieknego królestwa, ale po kilku dniach 
zostanie obalony, choæ nie publicznie ani w wyniku wojny. 

Dan 11:21 Po nim zaœ wyst'pi ten, którym wzgardzono i nie dano mu królewskiej godnooeci. Nadejdzie 
potajemnie i przez intrygi opanuje królestwo. 

Dan 11:22 Wojsko poniesie pora, kć, a także i ksi'4€ sprzymierzony. 

Dan 11:23 Od chwili zawarcia przymierza z nim bedzie postępowe? zdradliwie, nadejdzie i okaże sić silnym 
woeród garstki ludzi. 

Dan 11:24 Niespodzianie wkroczy do najbogatszych krain i bEdzie czyni? to, czego nie czyni? jego ojciec ani 
przodkowie. £upy, zdobycze i mienie rozdzieli miedzy nich. Bódzie obmycela* plany przeciw warowniom, ale do 
czasu. 

Dan 11:25 Bódzie pobudza? sw” siřê i serce przeciw królowi po?udnia z wielk" moc”. Król zace po?udnia bódzie 
sie zbroi? na wojnć, zbieraj'c wielkie i potê¿ ne wojsko, ale nie zazna powodzenia, poniewa, bêd’ knuee z*e 
zamys*y przeciw niemu. 

Dan 11:26 Ci, którzy jedli z jego stou, zmia¿d¿! go, wojsko zaœ jego ulegnie rozproszeniu i wielu padnie 
zabitych. 

Dan 11:27 Obaj zaœ królowie, maj'c serca sk%onne ku z*emu, przy jednym stole bêd! mówiae k*amstwo, nie 
osi'gn" jednak nic, poniewa; nie nadszed? jeszcze kres ustalonego czasu. 

Dan 11:28 Powróci wiec on do swego kraju z wielkim *upem, a jego serce bEdzie przeciwne oewiśtemu 


przymierzu; bedzie dzia?a? i wróci do swego kraju. 

Dan 11:29 Gdy nadejdzie czas, wkroczy znów do kraju po*udniowego, lecz nie powiedzie mu sie drugim razem, 
tak jak poprzednio. 

Dan 11:30 Wyst'pi' przeciw niemu kittejskie okróty; popadnie w rozterkć i zawróci, pe*en gniewu przeciw 
oewiEtemu przymierzu. | znów zwróci uwagć na tych, co opueecili oewiete przymierze. 

Dan 11:31 Wojsko jego wyst'pi, by zbezczeoceciae oewi'tyniE-twierdzE, wstrzymaj” sta?! ofiarê i uczyni” tam 
ohyd€ ziej'c" pustk”. 

Dan 11:32 Tych zaœ, co przestepuj” przymierze, nak*oni do przewrotnoaeci pochlebstwami; jednak ludzie, 
którzy znaj” swego Boga, wytrwaj” i bed” dzia?ali. 

Dan 11:33 Medrcy spooeród ludu poucz” wielu, polegn” jednak; e od miecza i ognia, w wiezieniach i przez 
supiestwa - do pewnego czasu. 

Dan 11:34 Gdy oni bêd’ upadaee, nieliczni pospiesz' im z pomoc”, a wielu przy?*'czy sie do nich podst6pnie. 
Dan 11:35 Spooeród mEdrców niektórzy upadn”, by dokona?o siê woeród nich oczyszczenie, obmycie i 
wybielenie na czas ostateczny - jest bowiem jeszcze czas do kresu. 

Dan 11:36 Król bedzie dzia*a* wedug swego upodobania; uczyni siê wynios*ym i bedzie sie wywy¿ sza? ponad 
wszystkich bogów. Przeciw Bogu bódzie mówi? rzeczy dziwne i dozna powodzenia a; sie wype”ni gniew, 
bowiem to, co zosta*o postanowione, dokona sie. 

Dan 11:37 Nie bêdzie czci? bogów swoich przodków; ani ulubieńca kobiet, ani ¿adnego innego boga nie bEdzie 
powa, a?. Wobec wszystkich bdzie okazywa? siê wielki. 

Dan 11:38 Zamiast tego bEdzie czci? boga twierdz; boga, którego nie znali jego przodkowie, bEdzie czci? z*otem 
i srebrem, drogimi kamieniami i kosztownooeciami. 

Dan 11:39 Wyst'pi przeciw warownym zamkom z obcym bogiem; tych zace, którzy go uznaj”, obdarzy 
zaszczytem, czynic ich w*»adcami nad wieloma, a jako zap*ate bódzie rozdziela? ziemie. 

Dan 11:40 A w czasie ostatnim zetrze sie z nim król po?udnia. Król pó*nocy uderzy na niego rydwanami, jazd” i 
licznymi okr6tami. Wkroczy do krajów, zaleje je i przejdzie. 

Dan 11:41 Wkroczy nastepnie do wspania?ego kraju, a wielu polegnie. Te tylko [kraje] ujd’ jego reki: Edom, 
Moab i główna cz6cese Ammonitów. 

Dan 11:42 Wyci'gnie zaœ rêkê po kraje: nie zdořa ujoeae ziemia egipska. 

Dan 11:43 Opanuje skarby zřota i srebra oraz wszystkie kosztownoaeci egipskie; Libijczycy i Kuszyci bêd’ szli 
za nim. 

Dan 11:44 Wieoeci ze wschodu i pó*nocy nape*ni" go przera;ę eniem; wyprawi sie wićc z wielkim gniewem, by 
wielu zg*adziae i zgubiae. 

Dan 11:45 Rozbije namioty swojej kwatery miedzy morzem i gór” oewiśtej wspania?oceci. Dojdzie do swego 
końca, ale nikt mu nie przyjdzie z pomoc”. 

Dan 12:1 W owych czasach wyst'pi Micha’, wielki ksi”; ê, który jest opiekunem dzieci twojego narodu. Wtedy 
nast'pi okres ucisku, jakiego nie by?o, odk'd narody powsta?y, ać do chwili obecnej. W tym czasie naród twój 
dost'pi zbawienia: ci wszyscy, którzy zapisani sî w ksiEdze. 

Dan 12:2 Wielu zaoe, co posneli w prochu ziemi, zbudzi sie: jedni do wiecznego życia, drudzy ku hañbie, ku 
wiecznej odrazie. 

Dan 12:3 M'drzy bêd’ oewieciee jak blask sklepienia, a ci, którzy nauczyli wielu sprawiedliwooeci, jak gwiazdy 
przez wieki i na zawsze. 

Dan 12:4 Ty jednak, Danielu, ukryj s*owa i zapieczśtuj ksiśgć a; do czasów ostatecznych. Wielu bedzie 
docieka?%o, by pomnoży*a sić wiedza». 

Dan 12:5 Wtedy ja, Daniel, ujrza*em, jak dwóch innych [ludzi] stařo, jeden na brzegu po tej stronie rzeki, drugi 
na brzegu po tamtej stronie rzeki. 

Dan 12:6 Powiedzia*em do m6; a ubranego w lniane szaty i znajduj'cego sie nad wodami rzeki: «Jak dugo 
jeszcze do końca tych przedziwnych rzeczy?» 

Dan 12:7 | us*ysza*em m6, a ubranego w Iniane szaty i znajduj'cego sie nad wodami rzeki. Podniós* on praw! i 
lew" rek6 do nieba i przysi'g* na Wiecznie yj'cego: «Do czasu, czasów i po?owy [czasu]. To wszystko dokona 
siê, kiedy dobiegnie końca moc niszczyciela oewiśtego narodu». 

Dan 12:8 Ja wprawdzie us*ysza*em, lecz nie zrozumia*em; powiedzia*em wićc: «Panie, jaki bśdzie ostateczny 
koniec tego?» 

Dan 12:9 On zace odpowiedzia?: «ldY, Danielu, bo s3owa zosta?y ukryte i obĉo¿ one pieczóciami aż do końca 
czasu. 

Dan 12:10 Wielu ulegnie oczyszczeniu, wybieleniu, wypróbowaniu, ale przewrotni bêd! postepowaae 
przewrotnie i żaden z przewrotnych nie zrozumie tego, lecz roztropni zrozumiej”. 

Dan 12:11 A od czasu, gdy zostanie zniesiona codzienna ofiara, zapanuje ohyda ziej'ca pustk', [up*ynie] tysi'c 
dwieocecie dziewiEsedziesi!'t dni. 

Dan 12:12 Szczćceliwy ten, który wytrwa i doczeka tysi'ca trzystu trzydziestu pićciu dni. 


Dan 12:13 Ty zace idY i zaęywaj spoczynku, a powstaniesz, by [otrzymaeae] swój los przy końcu dni». 

Dan 13:1 W Babilonie mieszka? pewien m'¿, imieniem Joakim. 

Dan 13:2 Wzi** on żone imieniem Zuzanna, córkê Chilkiasza; by*a ona bardzo piekna i bogobojna. 

Dan 13:3 Rodzice jej byli sporawiedliwi i wychowali sw" córkE zgodnie z Prawem Moj, esza. 

Dan 13:4 Joakim zaoe by? bardzo bogaty i posiada? ogród przyleg*y do swego domu. Przychodzi*o do niego 
wielu ydów, poniewać odznacza? sie wieksz' powag! nię inni. 

Dan 13:5 W tym roku wybrano spooeród ludu dwóch starców na sêdziów. Nale; eli oni do tych, o których 
powiedzia* Pan: «Wysz*%a nieprawoceee spooeród sódziów-starców z Babilonu, którzy uchodzili tylko za 
kierowników narodu». 

Dan 13:6 Ludzie ci bywali czêsto w domu Joakima, a wszyscy ci, którzy prowadzili spór s'dowy, przychodzili do 
nich. 

Dan 13:7 Gdy zaœ ko?%o po?udnia odchodzili ludzie, Zuzanna udawa?a sie na przechadzke po ogrodzie swego 
mê; a. 

Dan 13:8 Obaj starcy widywali j' codziennie, gdy udawa*a sie na przechadzkê, i zaczeli jej po¿'daæ. 

Dan 13:9 Zatracili swój rozs'dek i odwrócili swe oczy, zaniedbuj'c spogl'dania ku Niebu i zapominaj'c o 
sprawiedliwych s'dach. 

Dan 13:10 Obaj zostali opanowani tym poż 'daniem, ale ukrywali wzajemnie przed sob” tê udrekć; 

Dan 13:11 wstydzili siś bowiem przyznaae do swego poż 'dania, by z ni” obcowaee. 

Dan 13:12 Tak wiec codziennie starali sie usilnie j' zobaczyee. 

Dan 13:13 Pewnego razu powiedzia? jeden do drugiego: «Wracajmy do domu, bo ju; pora obiadowa». Rozeszli 
siê wićc każ dy w swoj” strone. 

Dan 13:14 Obaj jednak zawrócili z drogi i spotkali si na tym samym miejscu. Dopytuj'c sić wzajemnie o 
przyczynć powrotu, przyznali sić do swej ż'dzy. Wtedy omówili wspólnie pore, kiedy bêd mogli Zuzanne 
spotkaae sam’. 

Dan 13:15 Oczekiwali wiec sposobnooeci. Pewnego dnia wysz*a Zuzanna jak w poprzednich dniach jedynie w 
towarzystwie dwóch dziewcz't, chc'c siê wyk'paæ w ogrodzie; by? bowiem upa*. 

Dan 13:16 Nie by?o tam nikogo z wyj'tkiem dwóch starców, którzy z ukrycia jej sić przygl'dali. 

Dan 13:17 Powiedzia*a do dziewcz't: «Przyniececie mi olejek i wonnooeci, a drzwi ogrodu zamknijcie, abym sie 
mog*a wyk'pase». 

Dan 13:18 Uczyni*y, jak powiedzia*a, i zamkn'wszy drzwi ogrodu, wysz*%y bocznymi drzwiami, by przynieceae to, 
co im rozkazano. Nie dostrzeg*y zace starców, poniewa,, siê ukryli. 

Dan 13:19 Gdy tylko dziewczóta odesz?*y, obaj starcy powstali i podbiegli do niej 

Dan 13:20 mówic: «Oto drzwi ogrodu s' zamkniśte i nikt nas nie widzi, my zace poż 'damy ciebie. Toteę zgódY 
siê obcowaee z nami! 

Dan 13:21 W przeciwnym razie zacewiadczymy przeciw tobie, ¿e by? z tob m?odzieniec i dlatego odes*a?*ace od 
siebie dziewczśta». 

Dan 13:22 Westchnó*a Zuzanna i powiedzia*a: «Jestem w trudnym ze wszystkich stron pořo¿ eniu. Jeżeli to 
uczynić, zas*ugujć na œmieræ; je, eli zaœ nie uczynić, nie ujdć waszych r'k. 

Dan 13:23 Wole jednak niewinna wpaœæ w wasze róce, nić zgrzeszyse wobec Pana». 

Dan 13:24 Zawo*a*a wiec Zuzanna bardzo g*ooeno; krzykneli tak; e dwaj starcy przeciw niej. 

Dan 13:25 Jeden z nich pobieg* otworzyae drzwi ogrodu. 

Dan 13:26 Gdy domownicy us*yszeli krzyk w ogrodzie, pobiegli przez boczne drzwi, by zobaczyee, co sie jej 
sta?o. 

Dan 13:27 Skoro starcy, opowiedzieli swoje, s*udzy zmieszali sie bardzo; nigdy bowiem nie mówiono takich 
rzeczy o Zuzannie. 

Dan 13:28 Nastepnego dnia, gdy zebra? sić lud u jej mê¿a Joakima, przybyli dwaj starcy peřni niegodziwych 
zamiarów przeciw Zuzannie, by j" wydaae na œmieræ. 

Dan 13:29 Powiedzieli wiec do ludu: «Pooelijcie po Zuzannć, córkê Chilkiasza, która jest żon” Joakima». 
Zawo*%ano j’. 

Dan 13:30 Przysz*%a wióc ze swymi rodzicami, dziesemi i wszystkimi swymi krewnymi. 

Dan 13:31 By*a zaœ Zuzanna delikatna i bardzo piekna. 

Dan 13:32 Poniewa, by*a zasřoniêta, przeniewiercy kazali jej zdj'ae zas*onć, by nasyciae siê jej pieknooeci". 
Dan 13:33 Wszyscy jej bliscy oraz ci, którzy j” widzieli, p*akali. 

Dan 13:34 Dwaj sêdziowie powstawszy w*o; yli rece na jej g*owe. 

Dan 13:35 Ona zaœ p*acz'c spogl'da*a ku niebu, bo serce jej by*o pe*ne ufnooeci w Panu. 

Dan 13:36 Starcy powiedzieli: «Gdy przechadzalicemy sie sami w ogrodzie, ona wysz*%a wraz z dwoma 
dziewczetami, zamknó*a drzwi ogrodu i odes*a*a dziewczęta. 

Dan 13:37 Przyszed* zaœ do niej m*odzieniec, który by? ukryty, i po?oży* siê zni”. 

Dan 13:38 Znajduj'c sić na krańcu ogrodu i widz'c nieprawocese podbieglicemy do nich. 


Dan 13:39 Widzielicemy ich razem, ale jego nie moglicemy pochwyciae, bo by? silniejszy od nas, i otworzywszy 
drzwi rzuci? sie do ucieczki. 

Dan 13:40 Gdy zaœ pochwycilicemy j' pytaj'c, kim by? m?odzieniec, 

Dan 13:41 nie chcia*a nam powiedzieæ. Takie jest nasze oskar, enie». Zgromadzenie dařo im wiarć jako 
starszym ludu i sedziom. Skazano j’ na karê cemierci. 

Dan 13:42 Wtedy Zuzanna zawo*%a*a donocenym g”osem: «Wiekuisty Boże, który poznajesz to, co jest ukryte, i 
wiesz wszystko, zanim sić stanie. 

Dan 13:43 Ty wiesz, ¿e z*ożyli fa*szywe oskar, enie przeciw mnie. Oto umieram, chocia; nie uczyni*am nic z 
tego, o co mić ci z*ooeliwie obwiniaj'». 

Dan 13:44 A Pan wys?ucha* jej gosu. 

Dan 13:45 Gdy j prowadzono na stracenie, wzbudzi? Bóg œwiêtego ducha w m?odzieńcu imieniem Daniel. 
Dan 13:46 Zawo?*a* on donocenym g*osem: «Jestem czysty od jej krwi!» 

Dan 13:47 Ca*y zaœ lud zwróci? siê do niego, mówi'c: «Co oznacza to s*owo, które wypowiedzia*ece?» 

Dan 13:48 On zaœ powstawszy woeród nich powiedzia*: «Czy tak bardzo jestececie nierozumni, synowie 
Izraela, ¿e skazujecie córke izraelsk! bez dochodzenia i pewnoaeci? 

Dan 13:49 Wróæcie do s'du, bo ci j fa?szywie obwinili». 

Dan 13:50 Ca?y lud powróci? oepiesznie. Starsi zace powiedzieli: «Usi'dY tu woeród nas i wyjacenij nam, bo 
tobie da* Bóg przywilej starszeństwa». 

Dan 13:51 Daniel powiedzia* do nich: «Oddzielcie ich, jednego daleko od drugiego, a os'dze ich». 

Dan 13:52 Gdy zaœ zostali oddzieleni od siebie, zawo*a? jednego z nich i powiedzia* do niego. «Zestarzařeœ 
siê w przewrotnooeci, a teraz wychodz! na jaw twe grzechy, jakie poprzednio popeřniařeœ, 

Dan 13:53 wydaj'c niesprawiedliwe wyroki. Potepia*ece niewinnych i uwalnia*ece winnych, chociaż Pan 
powiedzia?*: "Nie przyczynisz sić do œmierci niewinnego i sprawiedliwego". 

Dan 13:54 Teraz wiśc, jeceli j' rzeczywioecie widzia*ece, powiedz, pod jakim drzewem widzia*ece ich obcuj'cych 
ze sob?» On zaœ powiedzia?: «Pod lentyszkiem». 

Dan 13:55 Daniel odrzek*: «Dobrze! Sk*ama*eoce na sw”! w*asn' zgube. Już bowiem anio? Boży otrzyma? od 
Boga wyrok na ciebie, by cić rozedrzese na dwoje». 

Dan 13:56 Odes*awszy go rozkaza* przyprowadziae drugiego i powiedzia* do niego: «Potomku kananejski a nie 
judzki, piêknoœæ sprowadzi*a cie na bezdroża, a ¿'dza uczyni*a twe serce przewrotnym. 

Dan 13:57 Tak postepowalioecie z córkami izraelskimi, one zace boj'c sić obcowa*y z wami. Córka judzka 
jednak nie zgodzi*a siê na wasz! nieprawoceee. 

Dan 13:58 Powiedz mi wićc teraz, pod jakim drzewem spotka?ece ich obcuj'cych ze sob?» On zaœ powiedzia?: 
«Pod debem». 

Dan 13:59 Wtedy Daniel powiedzia* do niego: «Dobrze! Sk*ama?eoe i ty na swoj” w*asn' zgube. Czeka bowiem 
anio? Boży z mieczem w reku, by rozci'ae cie na dwoje, by was wytópiae». 

Dan 13:60 Ca?e zgromadzenie zawo*a?%o g*oceno i wychwala?%o Boga, ¿e ocala tych, co pok*adaj" w Nim 
nadzieje. 

Dan 13:61 Zwrócili sie nastepnie przeciw obu starcom, poniewa, Daniel wykaza* na podstawie ich w*asnych 
s?ów nieprawdziwoceas oskarżenia. Post'piono z nimi wed?ug miary z3%a, wyrz'dzonego przez nich bliYnim, 

Dan 13:62 zabijaj'c ich wedug Prawa Moj; eszowego. W dniu tym ocalono niewinn” krew. 

Dan 13:63 Chilkiasz zace i jego ¿ona wychwalali Boga z powodu swej córki Zuzanny; [czynili to] wraz z jej 
mê¿em Joakimem i wszystkimi krewnymi, poniewa, nie znaleziono w niej nic hańbi'cego. 

Dan 13:64 A Daniel od tego dnia i na przyszřoœæ zas*yn'* woeród ludu jako wielki. 

Dan 14:1 Król Astiages po*'czy* sie ze swymi przodkami, a panowanie obj'* Pers Cyrus. 

Dan 14:2 Daniel by? zaufanym króla i przewy; sza? znaczeniem wszystkich jego przyjació?. 

Dan 14:3 Babilończycy zace czcili bożka imieniem Bel; sk*adano mu co dzień dwanacecie miar najczystszej 
m'ki, czterdziececi owiec i szeœæ st'gwi wina. 

Dan 14:4 Czci? go te, król i udawa? sie codziennie, by mu oddawaae pok*on. Daniel zaœ czci? swojego Boga. 
Dan 14:5 Powiedział do niego król: «Dlaczego nie oddajesz pok*onu Belowi?» On zaœ odrzek*: «Bo nie oddajć 
czci bo¿ Kom uczynionym rEkami, lecz Bogu żyj'cemu, który stworzy? niebo i ziemić oraz sprawuje w*adzć nad 
wszystkimi istotami». 

Dan 14:6 Powiedzia* mu wiêc król: «Uwa; asz, ¿e Bel nie jest bogiem żyj'cym? Czy nie wiesz, ile zjada i wypija 
codziennie?» 

Dan 14:7 Daniel odpowiedzia? z uaemiechem: «Nie *udY siê, królu! Jest on w oerodku z gliny, a na wierzchu z 
miedzi i nigdy nie jad? ani nie pi*». 

Dan 14:8 Rozgniewany król wezwa?* swych kap*anów i powiedzia* do nich: «Jeœli mi nie powiecie, kto zjada te 
ofiary, umrzecie. Jeceli zace udowodnicie, ¿e Bel je zjada, umrze Daniel, bo zbluYni* Belowi». 

Dan 14:9 Wtedy Daniel powiedzia* do króla: «Niech sie stanie, jak powiedzia”ece». Kap”anów zaoe by?o 
siedemdziesiściu, nie licz'c kobiet i dzieci. 


Dan 14:10 Uda? siê wićc król z Danielem do oewi'tyni Bela. 

Dan 14:11 Kap*ani Bela powiedzieli: «Oto my odchodzimy, ty zace, królu, przygotuj pożywienie, zmieszaj wino i 
postaw. Nastópnie zamknij drzwi i opieczśtuj swym sygnetem. Gdy przyjdziesz rano i nie stwierdzisz, ¿e Bel 
spoży* wszystko, umrzemy my, w przeciwnym zace razie niech umrze Daniel, który nas oczerni*». 

Dan 14:12 Nie niepokoili sić oni, poniewa, zrobili pod sto*em ofiarnym tajemne wejoecie, którym stale wchodzili 
i zjadali wszystko. 

Dan 14:13 Gdy wiec oni wyszli, przygotowa? król po ywienie dla Bela. 

Dan 14:14 A Daniel poleci? s*ugom przynieceae popió* i rozsypaee po ca?*ej oewi'tyni w obecnoœci samego tylko 
króla. Wyszed*szy zamkneli drzwi i zapieczetowali królewskim sygnetem, i oddalili siê. 

Dan 14:15 Kap*ani zaœ przyszli jak zwykle noc” wraz z ¿onami i swymi dziesemi, zjedli wszystko i wypili. 

Dan 14:16 Król wsta* o oewicie i Daniel wraz z nim. 

Dan 14:17 Król powiedzia*: «Danielu, czy pieczócie s' nienaruszone?» On zaœ odrzek*: «S' nienaruszone, 
królu!» 

Dan 14:18 Gdy tylko otworzono drzwi, spojrzał król na stó? ofiarny i zawo?%a* bardzo gřoœno: «Jestece wielki, 
Belu, i nie ma w tobie najmniejszej zdrady». 

Dan 14:19 Daniel jednak ucemiechn*”* sie i powstrzyma? króla od wejoecia do wnetrza, mówi'c: «Spójrz, tylko na 
posadzkć i zobacz, czyje to s” œlady?» 

Dan 14:20 Król zace powiedzia*: «Widze oelady meżczyzn, kobiet i dzieci». 

Dan 14:21 Wtedy rozgniewany król kaza? pochwyciee kap*anów, żony ich i dzieci, i pokazali mu tajemne 
wejoecie, przez które wchodzili i spożywali to, co by?o na stole. 

Dan 14:22 Król wiêc kaza? ich zabiae, Bela zaœ wyda? Danielowi, który go zniszczy? wraz z jego oewi'tyni”. 

Dan 14:23 By? wielki w'¿, i czcili go Babilończycy. 

Dan 14:24 Król zace powiedzia* do Daniela: «Nie mo, esz ju; powiedziese, ¿e to nie jest bóg żyj'cy»; i oddawa? 
mu pok?on. 

Dan 14:25 Daniel odpowiedzia?: «Panu, mojemu Bogu, bêdê oddawa* pok*on, bo On jest Bogiem żywym. Ty 
zaoe, królu, daj mi upoważnienie, a zabijć wê¿a bez pomocy miecza i pa?ki». 

Dan 14:26 | powiedzia* król: «Dajć ci je». 

Dan 14:27 Wzi” wiec Daniel smo?6, *ój i w*osie i ugniót* z nich placki, wrzucaj'c do paszczy we, a. Po 
zjedzeniu ich w'¿, pek*, on zace rzek: «Zobaczcie, co czcilicecie». 

Dan 14:28 Gdy us*yszeli o tym Babilończycy, ogarnć? ich wielkie oburzenie i zgromadzili sić przeciw królowi, 
mówic: «Król sta? sie ydem. Bela pozwoli? rozbiae, wê¿a zabiae, a kapłanów pomordowaee». 

Dan 14:29 Poszed*szy do króla powiedzieli: «Wydaj nam Daniela, w przeciwnym razie zabijemy ciebie i twoich 
domowników». 

Dan 14:30 Spostrzeg* król, ¿e nastaj' bardzo na niego, i z koniecznooeci wyda? im Daniela. 

Dan 14:31 Ci zaœ wrzucili go do jamy lwów, gdzie przebywa? przez szeœæ dni. 

Dan 14:32 By*o zaœ w jamie siedem lwów i dawano im dwa cia*a ludzkie i dwie owce dziennie. Wówczas 
jednak nie dano im nic, by poż ar*y Daniela. 

Dan 14:33 W Judei zaœ by* prorok Habakuk. Przygotowa? on polewke i rozdrobi* chleb w naczyniu, i poszed? 
na pole, by zaniecese to 4niwiarzom. 

Dan 14:34 Anio? Pański odezwa? sie do Habakuka: «Zaniece posi*ek, jaki masz, Danielowi do Babilonu, do jamy 
lwów». 

Dan 14:35 Habakuk odpowiedzia*: «Panie, nie widzia*em nigdy Babilonu ani nie znam jamy lwów». 

Dan 14:36 Uj"? go wićc anio? za wierzch g*owy i nios'c za w*osy jego g*owy przeniós* go do Babilonu na skraj 
jamy z pródkooeci" wiatru. 

Dan 14:37 Zawo%a* Habakuk: «Danielu, Danielu! WeY posiřek, który ci Bóg przysy?a». 

Dan 14:38 Daniel zace powiedzia*: «Bo; e, pamieta*ece o mnie i nie opuoeci?łece tych, którzy Ciê kochaj”». 

Dan 14:39 Powstawszy zaoe Daniel jad*. Anio? Boży przeniós* natychmiast Habakuka w poprzednie miejsce. 
Dan 14:40 A król przyszed* siódmego dnia, by opřakiwaæ Daniela. Przyszed* wiec do jamy i ujrza* Daniela 
siedz'cego. 

Dan 14:41 Wtedy zawo*a* donocenym g*osem: «Wielkim jestece, Panie, Boże Daniela, i nie ma ¿adnego [boga] 
prócz Ciebie!» 

Dan 14:42 Poleci* go wydobyee, tych zace, którzy chcieli jego zguby, kaza? wrzuciee do jaskini. Zostali oni 
natychmiast w jego obecnooeci po, arci. 

Hos 1:1 S*owo Pańskie skierowane do Ozeasza, syna Beeriego, za dni królów judzkich: Ozjasza, Jotama, 
Achaza i Ezechiasza oraz króla izraelskiego Jeroboama, syna Joasza. 

Hos 1:2 Gdy rozpocz’? Pan przemawiaae przez Ozeasza, rzek? do niego: «ldY, a weY za ¿onê kobietć, co 
uprawia nierz'd, i [b'dY ojcem] dzieci nierz'du; kraj bowiem uprawiaj'c nierz'd - odwraca sić od Pana». 

Hos 1:3 Poszed? wiêc i wzi’? za żone Gomer, córkć Diblaima, a ta poczó?a i urodziła mu syna. 

Hos 1:4 | rzek? Pan do niego: «Nadaj mu imie Jizreel, bo niewiele czasu up*ynie, a pomszcze na domu Jehu 


krwawe zbrodnie w Jizreel i kres po*o; € królestwu domu Izraela. 

Hos 1:5 W owym dniu z*amie *uk Izraela na równinie Jizreel». 

Hos 1:6 Pocze?*a znowu i porodzi*a córkE. Rzek? do niego [Pan]: «Nadaj jej imie Lo-Ruchama - bo domowi 
Izraela nie oka; € ju, wiEcej litoceci ani im nie przebacze. 

Hos 1:7 Domowi jednak Judy oka, 6 sw!” litoœæ, znajd” ratunek we mnie, w Panu, Bogu swoim. Nie ocale ich 
jednak przy pomocy *uku i miecza ani też wojny, koni czy jeYdY ców». 

Hos 1:8 Gdy przesta*a karmiae córke - Lo-Ruchama - pocze?a znowu i porodzi*a syna. 

Hos 1:9 Rzek’ Pan: «Nadaj mu imie Lo-Ammi, bo wy nie jestececie mym ludem, a Ja nie jestem waszym 
Bogiem. 

Hos 2:1 Liczba synów Izraela bEdzie jak piasek nadmorski, którego nie można zmierzyæ i nie można zliczyee. 
A zamiast ich nazywaee: "Lud nie mój", bêd! im mówiee: "Dzieci żyj'cego Boga". 

Hos 2:2 Z*!cz! sie wówczas synowie Judy z synami Izraela i ustanowi” sobie jedn” g*ow6; z ca*ego kraju sie 
zbior”, bo wielki bedzie dzień Jizreel. 

Hos 2:3 Mówcie do braci swoich: "Mój lud", a do swych sióstr: "Umi*owana". 

Hos 2:4 Spór prowadYcie z wasz” matk’, prowadYcie spór! Ona bowiem juę nie jest moj” żon”, a Ja ju, nie 
jestem jej mê¿em. Winna usun'ee znaki nierz'du ze swej twarzy i spooceród swych piersi ozdoby cudzo?oż nicy. 
Hos 2:5 W przeciwnym razie - obna¿ ê j' zupe”nie i stanie sić tak" jak w dzień swych urodzin; uczynie j' podobn’ 
do pustyni, sprawić, ¿e bEdzie jak ziemia wyschniśta, ¿e zginie oemierci" z pragnienia. 

Hos 2:6 Dzieciom jej nie oka, € litooeci, bo s’ to dzieci nieprawe. 

Hos 2:7 Matka ich bowiem uprawia*a nierz'd, okry*a sie hañb' ta, co je poczêĉa; mówi*a bowiem: "Pobiegne za 
swymi kochankami, co chleb mi daj” i wode, we*nć, len, oliwe i napój". 

Hos 2:8 Dlatego zamkne jej drog cierniami i murem otoczć, tak ¿e nie znajdzie swych œcie¿ ek. 

Hos 2:9 Za kochankami swymi pobiegnie, ale ich nie dogoni; pocznie ich szukaee, ale nie znajdzie. Wtedy 
powie: "Pójde i wróce do mego mê¿ a pierwszego, bo wówczas lepiej mi by?o ni; teraz". 

Hos 2:10 Zapomnia?a ju, o tym, ¿e to Ja w*acenie da*em jej zboże, moszcz, oewie;” oliwe, ¿e nie sk'pi*em 
srebra ni z*ota, z którego czyniono Baala. 

Hos 2:11 Dlatego wróce i zabiorć swoje zboże w odpowiedniej chwili i swój moszcz we w*aoeciwej porze, 
odejme moj’ we*ne i len, co mia*y okryee jej nagooeee. 

Hos 2:12 Potem obnaż€ j' przed oczami kochanków, i nikt jej nie wyrwie Mi z reki. 

Hos 2:13 Poĉřo¿ê kres wszystkim jej zabawom, œwiêtom, dniom nowiu, szabatom i wszystkim uroczystym 
zebraniom. 

Hos 2:14 Zniszczć jej winnice i sady figowe, o których mówi*a: "Oto zapřata moja, jak! mi dali moi 
kochankowie". W g'szcz je obróce i bed” sie nimi pas*y polne zwierzęta. 

Hos 2:15 Zeœlê na ni” kare za dni Baalów, gdy im pali*a kadzid*a, a zdobna w swe kolczyki i naszyjniki biega*a 
za swymi kochankami, a o Mnie zapomnia?a wyrocznia Pana. 

Hos 2:16 Dlatego chce j' przynćciee, na pustynie j' wyprowadziee i mówiae jej do serca. 

Hos 2:17 Oddam jej znowu winnice, dolinê Akor uczynić bram” nadziei - i bêdzie Mi tam uleg?*a jak za dni swej 
m?odooeci, gdy wychodzi*a z egipskiego kraju. 

Hos 2:18 I stanie siê w owym dniu - wyrocznia Pana - ¿e nazwie Mnie: "M, mój", a ju nie powie: "Mój Baal". 
Hos 2:19 Usun€ z jej ust imiona Baalów i ju, nie bêdzie wymawiaee ich imion. 

Hos 2:20 W owym dniu zawre z ni” przymierze, ze zwierzem polnym i ptactwem powietrznym, i z tym, co pe*za 
po ziemi. £uk, miecz i wojne wyniszcze z jej kraju, i pozwolE jej ¿yæ bezpiecznie. 

Hos 2:21 | pooelubie cić sobie [znowu] na wieki, poœlubiê przez sprawiedliwoceae i prawo, przez mi?oceee i 
miosierdzie. 

Hos 2:22 Pooelubie cić sobie przez wiernoceee, a poznasz Pana. 

Hos 2:23 W owym dniu - wyrocznia Pana, odpowiem na pragnienia niebios, a one odpowiedz! na pragnienia 
ziemi; 

Hos 2:24 ziemia zace odpowie pragnieniu zbo, a, wina i oliwy; a one odpowiedz” pragnieniu Jizreel. 

Hos 2:25 Rozsiejê go po kraju, zlitujć sie nad Lo-Rucham*, powiem do Lo-Ammi: "Ludem moim jestece", a on 
odpowie: "Mój Boże!"» 

Hos 3:1 Pan rzek? do mnie: «Pokochaj jeszcze raz kobietć, która innego kocha, *ami'c wiarê ma*zeńsk'». Tak 
mi*uje Pan synów Izraela, choæ sie do bogów obcych zwracaj” i lubi" placki z rodzynkami. 

Hos 3:2 Naby?*em j” za pietnaoecie [syklów] srebrnych, za chomer i letek jśczmienia. 

Hos 3:3 | rzek*em do niej: «Przez wiele dnia bódziesz u mnie, nie bedziesz uprawia?%a nierz'du, ani nale; a”a do 
innego m6żczyzny, a ja sie równie; nie zblię € do ciebie». 

Hos 3:4 Wiele dni bowiem synowie Izraela bed” bez króla i bez zwierzchnika, bez ofiary i bez steli, bez efodu i 
pos” ;,ków. 

Hos 3:5 Lecz potem sie nawróc” synowie Izraela i bêd’ szukase Pana Boga swego i króla swego, Dawida; z 
drżeniem pospiesz’ do Pana, do Jego dóbr u kresu dni. 


Hos 4:1 S*uchajcie sowa Pana, synowie Izraela, On bowiem spór wiedzie z mieszkańcami kraju, gdyć zagine?*y 
wiernoœæ i mioœæ i znajomocese Boga na ziemi. 

Hos 4:2 Przeklinaj”, kami, morduj” i kradn”, cudzo?*o;', pope”?niaj" gwa?ty, a zbrodnia idzie za zbrodni”. 

Hos 4:3 Dlatego kraj jest okryty ża?*ob" i wiedn” wszyscy jego mieszkańcy, zarówno zwierz polny, jak ptactwo 
powietrzne, a nawet ryby morskie marniej”. 

Hos 4:4 «Nikt nie powinien s'dziæ ani te; nikt ganiae - [a jednak] przeciw tobie, kap*anie, skargć podnosze. 
Hos 4:5 Ty sie potykasz we dnie i w nocy, wraz z tob” potyka siê prorok - do zguby prowadzisz swój naród. 

Hos 4:6 Naród mój ginie z powodu braku nauki: poniewa, i ty odrzuci*ece wiedze, Ja cie odrzucć od mego 
kap?aństwa. O prawie Boga twego zapomnia?ece, wiêc Ja zapomne te; o synach twoich. 

Hos 4:7 Im liczniejsi sić oni staj’, tym bardziej mno;,” sie grzechy; na hañbê zmienili sw Chwa?6. 

Hos 4:8 Z grzechu ludu mojego si6 żywi”, zabiegaj” o to, by czyni? nieprawoceee. 

Hos 4:9 Lecz los kap*ana bćdzie taki jak i los narodu: pomszcze jego ze postepowanie, zap*ate oddam za jego 
uczynki. 

Hos 4:10 Jeœæ bêd’, lecz sie nie nasyc”, bed” uprawiaee nierz'd, lecz nie wzrosn” w liczbć, bo opuoecili Pana, 
by uprawiaee 

Hos 4:11 nierz'd. Wino i moszcz odbieraj" rozum. 

Hos 4:12 Lud mój zasiega rady u swojego drewna, a jego laska daje mu wyrocznić; bo go duch nierz'du omami? 
- opuoecili Boga swojego, aby cudzo?0; yee. 

Hos 4:13 Na szczytach gór sk*adaj" ofiary, spalaj' kadzid*a na wzgórzach, pod dêbem, topol‘ i terebintem, bo 
dobrze si6 czuj” w ich cieniu. Dlatego wasze córki uprawiaj” nierz'd, synowe wasze równie; cudzořo¿,. 

Hos 4:14 Czy; nie bêdê kara? córek waszych za nierz'd ani waszych synowych za cudzo*óstwo? Lecz oni sami 
obcuj” te, z nierz'dnicami, nawet ofiary sk*adaj" z nierz'dnicami sakralnymi, i tak lud nierozumny d'ży ku swej 
zgubie. 

Hos 4:15 Jeceli ty, Izraelu, uprawiasz nierz'd, niechaj przynajmniej Juda zostanie bez winy! Nie chodYcie do 
Gilgal, nie wstópujcie do Bet-Awen ani nie przysićgajcie s*owami: "Na życie Pana!" 

Hos 4:16 Izrael oporny jak krowa narowista - jak¿e go Pan paœæ może niby jagnić na rozleg?ej niwie? 

Hos 4:17 Efraim z boż kami zwi'za? sić przyjaY ni”, zostaw go! 

Hos 4:18 Zasiad* w gronie pijaków, a ci uprawiaj” nierz'd i wiecej ceni" hañbê niż swoj” Chwa?€. 

Hos 4:19 Porwie ich wicher na skrzyd*ach swoich, zawstydzeni zostan” z powodu swoich o?tarzy. 

Hos 5:1 S*uchajcie tego, kap*ani, zechciej to poj'ae, domu Izraela, domu królewski, natê¿, sw! uwage - przecie; 
na straży Prawa ty stoisz. Ale wy sid*em jestececie dla Mispa i sieci" rozpiêt' nad Taborem. 

Hos 5:2 Zabrnelicecie g*6boko w zdro; noaeci, moja kara dosiêgnie was wszystkich. 

Hos 5:3 Znam Ja Efraima - nie ukryje sić Izrael przede Mn", bo tyce uprawia? nierz'd, Efraimie, Izrael sić 
splami?. 

Hos 5:4 Czyny ich bowiem im nie dozwalaj” powróciae do Boga swojego; bo duch nierz'du mieszka w ich 
wnętrzu, a nie znaj” Pana. 

Hos 5:5 Pycha Izraela oewiadczy przeciw niemu, nieprawooeae do upadku wiedzie Efraima, z nim razem upada 
te, Juda. 

Hos 5:6 Ze stadem owiec i wo°ów przychodz”, by szukaae Pana, lecz Go nie znajduj”, bo On sie od nich 
odsun’. 

Hos 5:7 Byli niewierni dla Pana, zrodzili synów nieprawych - teraz On niszczy i pustoszy ich pole. 

Hos 5:8 Dmijcie w róg w Gibea, a w Rama [dmijcie] w tr'be, uderzcie na alarm w Bet-Awen - wyp?oszcie 
Beniamina! 

Hos 5:9 Efraim stanie sie pustyni" w dniu karania. Przeciw pokoleniom Izraela podajó zapowiedY pewn". 

Hos 5:10 Ksi”; Eta Judy podobni s’ do tych, co przesuwaj” miedzć; wyleje na nich fale mego gniewu. 

Hos 5:11 Efraim jest ciemiezc” - *amie Prawo, z upodobaniem biegnie za nicoaeci". 

Hos 5:12 Stanć sie jak mól dla Efraima, jak próchnica dla domu Judy. 

Hos 5:13 Spostrzeg* Efraim swoj” niemoc, a Juda zobaczy? sw" rane. | pospieszy* Efraim do Asyrii, zwróci? sie 
Juda do wielkiego króla, lecz on was nie mo; e uleczyae ani uwolniee od rany. 

Hos 5:14 Ja bowiem jestem Iwem dla Efraima, m*odym Iwem - dla domu judzkiego; Ja rozszarpie, a potem 
odejdć, uniosć [zdobycz], i nikt nie ocali. 

Hos 5:15 Pójde i wróce do mojej siedziby, a¿ w pokucie szukaae bêd’ mego oblicza i w swym nieszczêœciu 
bêd’ za Mn’ teskniae. 

Hos 6:1 "ChodYcie, powrósemy do Pana! On nas zrani? i On też uleczy, On to nas pobi*, On ranê zawi'że. 

Hos 6:2 Po dwu dniach przywróci nam życie, a dnia trzeciego nas dYwignie i ¿yæ bódziemy w Jego 
obecnooeci. 

Hos 6:3 Do°ó; my starań, aby poznaae Pana; Jego przyjoecie jest pewne jak oewit poranka, jak wczesny deszcz 
przychodzi On do nas, i jak deszcz póY ny, co nasyca ziemie". 

Hos 6:4 Có; ci moge uczyniae, Efraimie, co poczne z tob! Judo? Mi3ooese wasza podobna do chmur na 


oewitaniu albo do rosy, która predko znika. 

Hos 6:5 Dlatego ciosa*em ich przez proroków, s*owami ust mych zabija?em, a Prawo moje zab*ys?%o jak 
oewiat*o. 

Hos 6:6 Mi*ooeci pragne, nie krwawej ofiary, poznania Boga bardziej nić, ca?opaleń. 

Hos 6:7 Ale ju, w Adam z*amali przymierze i niewiernymi sić tam okazali. 

Hos 6:8 Gilead to miasto przestćpców pe*ne jest krwawych oeladów. 

Hos 6:9 Kap?*ani podobni do zgrai zbójeckiej, morduj” oni na drodze do Sychem, pope”niaj' czyny haniebne. 
Hos 6:10 Widzia*em w Betel rzeczy straszliwe, bo tam Efraim uprawia nierz'd, Izrael tam sie plami. 

Hos 6:11 Dla ciebie, Judo, równie, rozpocznie siê żniwo, gdy los narodu odmienie, 

Hos 7:1 gdy Izraela ulecze. Jawn’ sie stanie wina Efraima, a razem z ni” wystópki Samarii, bo oni k*amliwie 
dzia*aj”, złodziej wchodzi do wnetrza, a na zewn'trz pl'druje zgraja rabusiów. 

Hos 7:2 Zupe”nie tego nie bior” do serca, ¿e Ja pamietam wszystkie ich wyst6pki; osaczaj” ich wĉasne uczynki, 
obecne przed moim obliczem. 

Hos 7:3 W swej przewrotnooeci rozwegselali królów i ksi” 4 't w swojej ob*udzie. 

Hos 7:4 Wszyscy oni s” cudzo?o; nikami, s” jak piec roz¿arzony ogniem, który piekarz zaprzesta* podsycaee, by 
miesiae ciasto, póki nie skwacenieje. 

Hos 7:5 W dniu naszego króla zas*abli ksi”; 6ta na gor'czkE od wina; wyci'ga on rêkê z szydercami, 

Hos 7:6 bo wobec niego s” pe*ni podstepu. Gniew ich przez ca?! noc uoepiony, rankiem wybucha jak p'omień 
ognia. 

Hos 7:7 Wszyscy sie ¿arz' jak piec rozpalony i po¿eraj' nawet swoich sêdziów. Padaj wszyscy ich królowie, 
¿aden z nich nie wo*a do Mnie. 

Hos 7:8 Z narodami sie zmiesza* Efraim i jest podobny do podp”*omyka, którego nie odwrócono. 

Hos 7:9 Si?6 jego poch?*aniaj' obcy, a on nic o tym nie wie; przyprószy*a mu w?osy siwizna, a on nic o tym nie 
wie. 

Hos 7:10 Pycha Izraela oewiadczy przeciw niemu, lecz nie wracaj” do Pana Boga swego, i mimo wszystko Jego 
nie szukaj”. 

Hos 7:11 Efraim jest jak go*'b naiwny i g*upi: wzywaj” Egipt, id" do Asyrii. 

Hos 7:12 Nad id'cymi rozci'gn6 sieæ moj” i schwytam wszystkie jak ptaki powietrzne, wymierze karć za ich 
nieprawoaeci. 

Hos 7:13 Biada im, że uciekli daleko ode Mnie. Zguba ich czeka za bunt podniesiony; chcć ich wyzwoliee, lecz 
k*ami" przeciwko Mnie. 

Hos 7:14 Nie wo*aj” do Mnie z g*€bi swego serca, gdy krzyk podnosz”" na swoim pos*aniu; nacinaj” sobie skóre 
z powodu zboża i wina, lecz wobec Mnie s” pe*ni oporu. 

Hos 7:15 Ja umacnia*em ich ramić, a przecie; przewrotne swe plany przeciw Mnie skierowali. 

Hos 7:16 Zwrócili sić ku Baalom, stali siê jak *uk zawodny. Mieczem pobici legn‘ ich ksi”; Gta z powodu swoich 
jezyków z*ooeliwych, i pooemiewiskiem stan” sić w Egipcie. 

Hos 8:1 Róg do ust przy*ó, jak stróż w domu Pańskim! Z*amali bowiem moje przymierze i zbuntowali sie 
przeciw memu Prawu. 

Hos 8:2 Wo*aj" do Mnie: "My znamy Ciebie, Boże Izraela!" 

Hos 8:3 Izrael odrzuci? to, co jest dobre, wiêc nieprzyjaciel bêdzie go oeciga?. 

Hos 8:4 Oni ustanawiali sobie królów, ale beze Mnie. Ksi”; 't mianowali - te. bez mojej wiedzy. Czynili pos'gi ze 
srebra swego i zota - na w*asn' zag”ade. 

Hos 8:5 Odrzucam cielca twojego, Samario, gniew mój sić przeciw niemu zapala; jak d?ugo jeszcze nie bêd! 
mogli byæ uniewinnieni 

Hos 8:6 synowie Izraela? Wykona? go rzemiecelnik, lecz nie jest on bogiem; w kawa$ki siê rozleci cielec 
samaryjski. 

Hos 8:7 Oni wiatr siej", zbieraæ bêd’ burze. Zbo, e bez k*osów nie dostarczy m'ki, jeceliby nawet daĉo, zabierze 
j” obcy. 

Hos 8:8 Izrael zosta? poch*?onićty; teraz on woeród narodów - jest jak sprzet bez wartoœci. 

Hos 8:9 Pobiegli do Asyrii jak osio? dziki, samotny: Efraim kupi? sobie sprzymierzeńców. 

Hos 8:10 Niech sobie kupuj’ miedzy narodami, lecz ich rozprosze i wkrótce przestan” namaszczaee królów i 
ksi” 't. 

Hos 8:11 Wiele o*tarzy Efraim zbudowa?, ale mu sĉu¿' jedynie do grzechu. 

Hos 8:12 Wypisa*em im moje liczne prawa, lecz je przyjeli jako coœ obcego. 

Hos 8:13 Lubi" ofiary krwawe i chetnie je sk*adaj", lubi” te¿, mieso, które wówczas jedz”, lecz Pan nie ma w tym 
upodobania. Wspominam wtedy na ich przewinienia i karze ich za grzechy - niech wróc” znów do Egiptu! 

Hos 8:14 Zapomnia? Izrael o swym Stworzycielu i pobudowa? pa*?ace; twierdz warownych wiele wzniós* Juda - 
lecz zeœlê ogień na jego miasta i poch*onie wszystkie ich zamki. 

Hos 9:1 Nie ciesz sić, Izraelu, nie krzycz z radooeci jak inne narody, bo opuceci*ece Boga swego uprawiaj'c 


nierz'd, umi*owa?*ece zap”atć nieczyst! na wszystkich klepiskach zbo¿ owych. 

Hos 9:2 Klepiska, tocznie nie dadz" żywnoaeci, moszczu zabraknie. 

Hos 9:3 Nie bêd’ oni mieszkaae d*”uż ej w ziemi Pańskiej, Efraim musi wracaae do Egiptu - w Asyrii bd” jedli 
pokarmy nieczyste. 

Hos 9:4 Nie bêd’ wina wylewaee na ofiarć dla Pana ani te. krwawych ofiar Jemu sk*adaae; chleb ich sie stanie 
tak jak chleb ; a*oby, kto go spożyje - już nieczysty bedzie; bo chleb ich bêdzie tylko dla nich - do domu 
Pańskiego nie wejdzie. 

Hos 9:5 Cóż uczynicie w dzień œwiêta, w uroczysty dzień Pański? 

Hos 9:6 Tak, oni musz! wêdrowaæ do Asyrii; Egipt ich zbierze, a Memfis pogrzebie, oset pokryje skarby ich ze 
srebra, a ich namioty porosn” cierniami. 

Hos 9:7 Oto nadchodz! dni kary, zblię a sić dzień odp?*aty; Izrael wo*a: "G*upcem jest prorok, a m'ę natchniony 
szaleje". Tak jest z powodu wielkiej winy twojej i ogromu twojej wrogooeci. 

Hos 9:8 Efraim czatuje obok namiotu proroka, na wszystkich jego drogach zastawiono sid*a, nawet i w domu 
swego Boga jest przeoeladowany. 

Hos 9:9 Wykopali mu dó? g*Eboki, jak wtedy w Gibea, lecz [Pan] pamięta ich nieprawooeci i karase bEdzie ich 
grzechy. 

Hos 9:10 Jak winne grona na pustyni, tak Izraela znalaz*em; jak na pierwszy owoc figowego drzewa na 
waszych przodków patrzy*em: lecz przyszli do Baal-Peor i oddali sie hańbie, i stali siê wstretni jak to, co kochali. 
Hos 9:11 Jak ptak uleci chwa*a Efraima: nie bedzie urodzin, ci*ży ni poczêcia, 

Hos 9:12 a choæby nawet wychowali synów, bêd! ich pozbawieni, nim jeszcze dorosn!: biada im samym, kiedy 
siê od nich oddale. 

Hos 9:13 Efraim - jak widze - czyni zwierzyn” dzik swoje dzieci, Efraim musi swoich synów wydae zabójcy. 
Hos 9:14 "Daj im, o Panie, co tylko daæ zechcesz - *ono, które roni, i piersi wyschnięte!" 

Hos 9:15 Ca’a ich z%00e86 dokona?a sić w Gilgal, tam teg zacz'*em ich nawiedzaae z powodu czynów 
nieprawych. Wyrzucć ich z mego domu, nie bêd’ ich wićcej mi*owa?. Wszyscy ich ksi'¿ êta s' buntownikami. 
Hos 9:16 Efraim powalony na ziemie, wysch*y jego korzenie - nie przynosz” ju, wićcej owocu; a nawet gdy 
porodz”', Ja sprawić, ¿e umrze drogi owoc ich *ona». 

Hos 9:17 Mój Bóg ich odrzuci, gdy¿, Go nie s*uchali: b*'kase sie bêd’ miśdzy narodami. 

Hos 10:1 Izrael by? jak dorodny krzew winny, przynosz'cy wiele owoców: lecz gdy owoc jego sić mnoży*, 
wzrasta*a liczba o*tarzy; im lepiej dzia*o sie w kraju, tym wspanialsze budowano stele. 

Hos 10:2 Ich serce jest ob*udne, musz” pokutowaee! On ich o?tarze rozwali i stele powywraca. 

Hos 10:3 Powiedz”! wtedy: My nie mamy króla, boœmy sie Pana nie bali - zreszt', cóż nam król pomoże? 

Hos 10:4 Nieustanne s*owa, pochopne przysięgi, zawierane przymierza, a s'd siê pleni jak chwast truj'cy 
pooeród bruzd na polach. 

Hos 10:5 Z powodu cielca w Bet-Awen mieszkańców Samarii ogarnie trwoga; chodzi w 4a?obie jej naród, 
lamentuj" kap*ani, boj'c siê o jego blask, ¿e mu zostanie odjety. 

Hos 10:6 On sam zostanie zabrany do Asyrii jako danina dla Wielkiego Króla; Efraim okryje sie hañb*, Izrael 
zawstydzi sie z powodu swego zamys*u. 

Hos 10:7 Upadnie Samaria, a król jej jest niby piana na powierzchni wody. 

Hos 10:8 Zniszczone bêd’ wyżyny Bet-Awen - grzech Izraela. Ciernie i osty wyrosn” na ich o*tarzach. Wtedy 
powiedz" górom: «Przykryjcie nas!» a wzgórzom: «Padnijcie na nas!» 

Hos 10:9 Od dni Gibea grzeszysz, Izraelu! Dot'd siê nie zmienili - czyć nie dosiegnie wojna przestepców z 
Gibea? 

Hos 10:10 Przyjdć, aby im karê wymierzyee; ludy przeciw nim si zbior”, by ich ukaraæ za podwójn” wine. 

Hos 10:11 Efraim jest jak pojśtna ja?owica, która chEtnie pracuje przy m%occe; Ja mu sam wřo;¿, ê jarzmo na 
wspania?' szyje, sam Efraima zaprzegnć, oraæ bedzie Juda, Jakub zace bedzie bronowa*. 

Hos 10:12 Posiejcie sobie sprawiedliwoceae, a zbierzecie mi*ooese; karczujcie nowe ziemie! Nadszed* czas, by 
szukaee Pana, a; przyjdzie, by sprawiedliwoceci was nauczyee. 

Hos 10:13 Dlaczego uprawiacie z%o0, zbieracie nieprawoœæ i spo¿ywacie owoce k*amstwa? Poniewa; nadzieje 
z*%0,y*eoe w twych rydwanach i mnóstwie twoich wojowników - 

Hos 10:14 w miastach twoich podniesie siê wrzawa, zburzone bêd’ wszystkie twoje twierdze, jak Szalman 
zniszczy? Bet-Arbel w czasie wojny, gdy matka zosta*a rozsiekana wraz z dziesemi. 

Hos 10:15 Tak ci uczynić, domu Izraela; za twoj” z*ocease niezmierzon”: zginie na zawsze król Izraela. 

Hos 11:1 Mi*owa*em Izraela, gdy jeszcze by? dzieckiem, i syna swego wezwa?*em z Egiptu. 

Hos 11:2 Im bardziej ich wzywa?*em, tym dalej odchodzili ode Mnie, a sk*adali ofiary Baalom i bog kom palili 
kadzid*a. 

Hos 11:3 A przecie; Ja uczy*em chodziae Efraima, na swe ramiona ich bra*em; oni zaœ nie rozumieli, że 
troszczy*em siê o nich. 

Hos 11:4 Poci'gn*em ich ludzkimi wiezami, a by*y to wiezy mi?ooeci. By*em dla nich jak ten, co podnosi do 


swego policzka niemowlê - schyli*em siê ku niemu i nakarmi*em go. 

Hos 11:5 Powróc’ do Egiptu i Aszszur bEdzie ich królem, bo sić nie chcieli nawróciee. 

Hos 11:6 Miecz bEdzie szala? w ich miastach, wyniszczy ich dzieci, a nawet po¿ re ich twierdze. 

Hos 11:7 Mój lud jest sk*onny odpaœæ ode Mnie - wzywa imienia Baala, lecz on im nie przyjdzie z pomoc”. 
Hos 11:8 Jakże cić mogê porzuciee, Efraimie, i jak opuœciæ ciebie, Izraelu? Jak; e cić mogć równae z Adm’ i 
uczyniae podobnym do Seboim? Moje serce na to sić wzdryga i rozpalaj" sić moje wnetrznooeci. 

Hos 11:9 Nie chce, aby wybuchn** p*omień mego gniewu i Efraima ju, wiecej nie zniszczć, albowiem Bogiem 
jestem, nie cz*owiekiem; pooerodku ciebie jestem Ja - Œwiêty, i nie przychodzć, ¿eby zatracaae. 

Hos 11:10 Pójd' oeladami Pana, który zagrzmi, jak [ryczy] lew. A kiedy zagrzmi - zbiegn” sie Jego synowie z 
zachodu, 

Hos 11:11 jak ptactwo przylec” z Egiptu, i z asyryjskiej ziemi jak go*€bie; sprawić, ¿e wróc do swoich siedzib - 
wyrocznia Pana. 

Hos 12:1 Efraim otoczy? Mnie k°amstwem, oszustwem - dom Izraela, lecz Juda zna jeszcze Boga i nazywa sić 
ludem (Ewietego. 

Hos 12:2 Efraim pasie sić wiatrem, za wichrem wschodnim wci”; biega; pomna, a k*amstwa i gwa?*ty, zawiera 
przymierze z Asyri', a do Egiptu wywozi oliwe. 

Hos 12:3 Pan wiedzie spór z Izraelem, ukarze postópki Jakuba i odp*aci za jego uczynki. 

Hos 12:4 Ju, w *onie matki oszuka? on brata, w peĉni si? bEd'c, walczy? nawet z Bogiem. 

Hos 12:5 Walcz'c z Anio*em, zwycićży*, p*aka* i b*aga* Jego o *ask€ - spotka? Go w Betel i tam z Nim 
rozmawia*. 

Hos 12:6 Pan jest Bogiem Zastêpów, Pan jest imieniem, które wspomina?. 

Hos 12:7 Ty zaœ powróae do Boga swojego - strzeż pilnie mi*ooeci i prawa i ufaj twojemu Bogu! 

Hos 12:8 Kanaan ma w reku fa?szyw' wagć, w oszustwie jest rozmi*owany. 

Hos 12:9 Powiedzia* Efraim: «Sta*em sie bogaty i zgromadzi*em dla siebie maj'tek» - lecz z jego pracy nic nie 
pozostanie z powodu grzechów przezeń pope*nionych. 

Hos 12:10 Jam jest Pan, Bóg twój, od ziemi egipskiej, dozwolć ci jeszcze zamieszkaae w namiotach, jak byo za 
dni Spotkania. 

Hos 12:11 Mówi*em do proroków, mno¿ yem widzenia i przez proroków g?osi*em przypowieaeci. 

Hos 12:12 W Gileadzie panuje nieprawoceae i ksamstwo sie gnieYdzi; w Gilgal sk*adaj" ofiary cielcom, dlatego 
o*tarze ich bed” jak stos kamieni poœród bruzd na polach. 

Hos 12:13 Jakub uszed* na pola Aramu, Izrael dla kobiety odda? sie na s*u; b€ i dla kobiety sta? sie stróż em 
stada. 

Hos 12:14 Lecz Pan wyprowadzi? Izraela z Egiptu przez proroka, i równie; przez proroka otoczy? go opiek*. 
Hos 12:15 Efraim bardzo Go rozgniewa*, lecz On odpowiedzialnocese za krew zwróci na niego i za zniewage 
Pan jego mu odp*aci. 

Hos 13:1 Gdy Efraim przemawia”, panowa? przestrach. Wiele on znaczy? w Izraelu, lecz przez Baala zgrzeszy* i 
zgin”*. 

Hos 13:2 A teraz grzesz! dalej: odlewaj" ze srebra pos'gi - bo, ków wedug swego pomys*u, to wszystko robota 
rzemiecelników. Mówi”: «Należy im sk*adaee ofiary», i ludzie ca*uj' cielce. 

Hos 13:3 Dlatego bed! podobni do chmur na oewitaniu, do rosy, która pródko znika, lub stan” sie jak YdYb3o 
porwane z klepiska czy jak dym, który wychodzi przez okno. 

Hos 13:4 «A to Ja jestem Pan, Bóg twój od ziemi egipskiej, innego Boga poza Mn' ty nie znasz, nie ma prócz 
Mnie wybawcy. 

Hos 13:5 Na pustyni, w kraju posuchy cić pas*em. 

Hos 13:6 Kiedy ich pas*em, byli nasyceni, lecz w tej sytoœci unieceli sić pych” i o Mnie zapomnieli. 

Hos 13:7 Stane sie dla nich jak lew, jak czyhaj'ca na drodze pantera. 

Hos 13:8 Rzucć sie na nich jak niedYwiedzica, kiedy straci mode, rozerw6 powĉokê ich serca; cia?a ich po¿r' 
psy, a dziki zwierz rozerwie na strzępy. 

Hos 13:9 Wyniszczć ciebie, Izraelu, i kto ci przyjdzie z pomoc”? 

Hos 13:10 Gdzie, jest twój król, aby cie ratowa* we wszystkich twych miastach, gdzie sćdziowie twoi? O nich to 
mówi*ece: "Dajcie mi króla i ksi”, t!" 

Hos 13:11 Daem ci króla w swym gniewie i zabiore go znowu w swej zapalczywoeeci. 

Hos 13:12 Nieprawooeae Efraima - wybornie ukryta, grzech jego bezpiecznie schowany. 

Hos 13:13 Ogarne*y go bóle rodzenia, lecz on jest dzieckiem upartym: czas nadszed*, a on nie opuszcza 
matczynego *ona. 

Hos 13:14 Czy mam ich wyrwaee z Szeolu? albo od cemierci wybawiae? Gdzie twa zaraza, o CEmierci, gdzie twa 
zagřada, Szeolu? Litoœæ sprzed moich oczu siê skryje. 

Hos 13:15 Choseby [Efraim] piśknie kwitn** woeród braci, przyjdzie nagle od Pana wiatr wschodni, powieje z 
pustyni, wysuszy Yród?a, i wyschn” studnie; spl'druje jego ziemić i wszystkie rzeczy drogocenne. 


Hos 14:1 Samaria odpokutuje za bunt przeciw Bogu swojemu: pogin od miecza, dzieci ich bed" zmia¿d¿ one, a 
niewiasty cić; arne rozprute». 

Hos 14:2 Wróee, Izraelu, do Pana Boga twojego, upad*ece bowiem przez wasn’ tw” wine. 

Hos 14:3 Zabierzcie ze sob" s*owa i nawróeecie sie do Pana! Mówcie do Niego: «Przebacz nam ca?! nasz! 
winć, w ten sposób otrzymamy dobro za owoc naszych warg. 

Hos 14:4 Asyria nie mo; e nas zbawiee - nie chcemy ju, wsiadaæ na konie ani te; mówiae "nasz Boże" do 
dzie*a r'k naszych. U Ciebie bowiem znajdzie litoœæ sierota». 

Hos 14:5 «Uleczê ich niewiernocese i umi*ujć ich z serca, bo gniew mój odwróci? siê od nich. 

Hos 14:6 Stanć sie jakby ros” dla Izraela, tak ¿e rozkwitnie jak lilia i jak topola rozpuœci korzenie. 

Hos 14:7 Rozwin* sić jego latorocele, bêdzie wspania?*y jak drzewo oliwne, woń jego bêdzie jak woń Libanu. 
Hos 14:8 | wróc! znowu, by usi'oeae w mym cieniu, i zbo¿a uprawiaae bêd’, winnice sadziae, których sawa 
bEdzie tak wielka, jak wina libańskiego. 

Hos 14:9 Co ma jeszcze Efraim wspólnego z bo; kami? Ja go wys?*uchuje i Ja nań spogl'dam, Ja jestem jak 
cyprys zielony i Mnie zawdziócza swój owoc. 

Hos 14:10 Któż jest tak m'dry, aby to poj*”*, i tak rozumny, aby to rozwa, y*?» Bo drogi Pańskie s” proste: krocz! 
nimi sprawiedliwi, lecz potykaj" siê na nich grzesznicy. 

Joe 1:1 S*%owo Pana, które skierowa* do Joela, syna Petuela: 

Joe 1:2 S?*uchajcie tego, starcy, i nak*ońcie uszy, wszyscy mieszkańcy kraju; czy stao sić to za dni waszych lub 
za dni waszych przodków? 

Joe 1:3 Powiedzcie to synom waszym, a synowie wasi niech powiedz’ swoim synom, a synowie ich nastepnym 
pokoleniom. 

Joe 1:4 Co pozosta*o po gazam, zjada szarańcza, a co pozosta?o po szarańczy, zjad? jelek, a co pozosta?%o po 
jelek, zjad* chasil. 

Joe 1:5 Ocknijcie sić, pijani, a p*aczcie! Narzekajcie wszyscy, co pijecie wino, narzekajcie na m*ode wino, które 
odjśto od ust waszych. 

Joe 1:6 Nadci'gn"* bowiem naród przeciw mojemu krajowi, mocny i niezliczony, zeby jego jak zêby Iwa, a zEby 
trzonowe ma jak lwica. 

Joe 1:7 Winnice moj” uczyni? pustkowiem, a moje drzewo figowe poupa’: obna¿y? je zupe”nie i porzuci”, tak ¿e 
gařêzie ich pobiela?*y. 

Joe 1:8 Narzekaj, jak dziewica przepasana worem, nad oblubieńcem swojej mřodoœci! 

Joe 1:9 Znikne?*y ofiary: pokarmowa i p*ynna, z domu Pańskiego. Okryjcie sić ;a*ob", kap*ani, s*udzy Pańscy! 
Joe 1:10 Spustoszone jest pole, w ża?obie jest ziemia, bo spustoszone jest zbo¿e, wysech* moszcz, zwied*o 
drzewo oliwne. 

Joe 1:11 ZawstydYcie sić, rolnicy, narzekajcie uprawiaj'cy winnice, z powodu pszenicy i jśczmienia, bo znik30 
żniwo polne. 

Joe 1:12 Usch*a winna latorocel i zwied*o drzewo figowe, drzewo granatowe i palma daktylowa, i jab?oń - 
wszystkie drzewa polne usch*y. I zniknêřa radocese spooeród synów ludzkich. 

Joe 1:13 Przepaszcie siê i p?aczcie, kap?ani; narzekajcie, ss'udzy o*tarza, wejdYcie i nocujcie w worach, s*udzy 
Boga mojego, bo zniknś*%a z domu Boga waszego ofiara pokarmowa i p*ynna. 

Joe 1:14 Zarz'dYcie œwiêty post, zwo?ajcie uroczyste zgromadzenie, zbierzcie starców, wszystkich 
mieszkańców ziemi do domu Pana, Boga waszego, i wo*ajcie do Pana: 

Joe 1:15 «Ach, biada! Co za dzień! Bliski jest dzień Pański, a przyjdzie on jako spustoszenie od 
Wszechmog'cego». 

Joe 1:16 Czy, na naszych oczach nie znika żywnooeee, a z domu Boga naszego - radoœæ i wesele? 

Joe 1:17 Pogni*y ziarna pod swymi skibami, zniszczone s! gumna, zburzone spichlerze, bo uschĉo zboże. 

Joe 1:18 Jakże ryczy byd?%o i b*'kaj" sie stada wo*ów, bo nie maj’ pastwisk; nawet i trzody owiec dotknó?%a 
kleska. 

Joe 1:19 O Panie, do Ciebie wo*am, bo ogień poż ar* pastwiska stepowe, a p'omień spali? wszystkie drzewa 
polne. 

Joe 1:20 Nawet zwierzśta polne tesknie wzdychaj” do Ciebie, bo wysch?*y strumienie wody, a ogień poch*on'* 
pastwiska stepowe. 

Joe 2:1 Dmijcie w róg na Syjonie, a wo*ajcie na górze mej œwiêtej! Niechaj zadr¿' wszyscy mieszkańcy kraju, 
bo nadchodzi dzień Pański, bo jest ju, bliski. 

Joe 2:2 Dzień ciemnooeci i mroku, dzień ob*oku i mg?y. Jak zorza poranna rozci'ga sie po górach lud wielki a 
mocny, któremu równego nie byo od pocz'tku i nie bdzie po nim nigdy a, do lat przysz?%ych pokoleń. 

Joe 2:3 Przed nim ogień po, eraj'cy, a za nim p*omień pal'cy; ziemia ta jest przed nim jak ogród Eden, lecz po 
nim bódzie pustym stepem i przed nim nikt nie ujdzie. 

Joe 2:4 Wygl'd ich podobny do wygl'du koni, a bêd’ biec jak rumaki, 

Joe 2:5 co skacz! po szczytach gór: jak turkot rydwanów i jak szum p*omienia ognia, co pożera oeciernisko, jak 


lud potê¿ ny, gotów do walki. 

Joe 2:6 Przed nim narody lêk odczuwaee bêd’, wszystkie twarze pobledn”. 

Joe 2:7 Jak bohaterowie pobiegn" do szturmu, jak m6; owie waleczni wdrapi” sie na mury, każdy z nich pójdzie 
sw”! drog”, a ze oecie; ek swoich nie zst'pi”. 

Joe 2:8 Jeden drugiego nie przycicenie, każ dy pójdzie swoim szlakiem. I choæ na orć; natrafi”, ran nie odnios”. 
Joe 2:9 Napadn" na miasto, zdobEd* mury, na domy sić wdrapi”, jak z*odziej wtargn” oknami. 

Joe 2:10 Przed nim drży ziemia, niebiosa sić trzós”, s*ońce i ksiê¿yc ulegaj' zasemieniu, a gwiazdy trac” sw! 
jasnoœæ. 

Joe 2:11 A Pan wydaje g*os przed wojskiem swoim, gdy, bardzo liczny jest Jego obóz i pilni wykonawcy Jego 
rozkazów; wielki bowiem bedzie dzień Pański i straszliwy bardzo. I któż go przetrzyma? 

Joe 2:12 «Przeto i teraz jeszcze - wyrocznia Pana: Nawróascie sie do Mnie ca?ym swym sercem, przez post i 
p*acz, i lament». 

Joe 2:13 Rozdzierajcie jednak serca wasze, a nie szaty! Nawróascie sie do Pana Boga waszego! On bowiem 
jest *askawy, mi?osierny, nieskory do gniewu i wielki w *askawoacci, a lituje sić na widok niedoli. 

Joe 2:14 Kto wie? Mo; e znów po, auje i pozostawi po sobie b*ogos*?awieństwo [plonów] na ofiar z pokarmów i 
ofiarê p*ynn" dla Pana Boga waszego. 

Joe 2:15 Na Syjonie dmijcie w róg, zarz'dY cie œwiêty post, og?*ocecie uroczyste zgromadzenie. 

Joe 2:16 Zbierzcie lud, zwo?ajcie œwiêt' spo?ecznoceae, zgromadYcie starców, zbierzcie dzieci, i ss'cych piersi! 
Niech wyjdzie oblubieniec ze swojej komnaty a oblubienica ze swego pokoju! 

Joe 2:17 Miêdzy przedsionkiem a o?tarzem niechaj pacz’ kap*ani, s°udzy Pańscy! Niech mówi’: «Przepuceee, 
Panie, ludowi Twojemu i nie daj dziedzictwa swego na pohańbienie, aby poganie nie zapanowali nad nami. 
Czemu; mówiae maj” miśdzy narodami: Gdzie, jest ich Bóg?» 

Joe 2:18 | Pan zapali? sie zazdrosn” mi*ooaeci" ku swojej ziemi, i zmi*owa? sie nad swoim ludem. 

Joe 2:19 Odpowiedzia* Pan i rzek? swojemu ludowi: «Oto Ja wam posy*am zboże i moszcz, i oliwć, i nasysecie 
si6 nimi, i nie wydam was wićcej na pohafńibienie miedzy poganami. 

Joe 2:20 Tego [nieprzyjaciela], co przychodzi z pó*nocy, oddale od was, wypEdze go do ziemi suchej i 
spustoszonej; przednia jego straż, obróci sie ku morzu wschodniemu, a tylna jego stra; ku morzu zachodniemu; 
i pozostanie po nim zaduch, i pozostanie zgnilizna, bo bardzo hardo sobie poczyna?». 

Joe 2:21 Nie lêkaj sie, ziemio! Raduj siê i wesel, bo wielkie rzeczy uczyni? Pan. 

Joe 2:22 Nie lekajcie sić, polne zwierzśta, bo zieleni” pokry*o sie pastwisko na stepie, bo drzewa [znów] rodz! 
owoce, drzewo figowe i krzew winny plon przynosz!. 

Joe 2:23 | wy sić weselcie, synowie Syjonu, radujcie sie w Panu Bogu waszym, bo da? wam wed?ug 
sprawiedliwooeci deszcz jesienny i deszcz wiosenny, które wyla? na was obficie jak przedtem. 

Joe 2:24 | bêd’ klepiska nape*nione zbo¿ em, a Hocznie bêd’ op*ywa?*y moszczem i oliw’. 

Joe 2:25 «W ten sposób wynagrodzE wam lata, które strawi*a szarańcza, jelek, chasil i gazam, wielkie moje 
wojsko, które wys?a*em przeciwko wam». 

Joe 2:26 Wówczas naprawde bódziecie mogli najecese sić do sytooeci i chwaliae bEdziecie imie Pana Boga 
waszego, który uczyni? wam dziwne rzeczy, a lud mój nigdy nie bedzie pohafńbiony. 

Joe 2:27 «l poznacie, ¿e woeród Izraela Ja jestem, ¿e jestem Pan, Bóg wasz, a nie ma innego. Lud mój nie 
zazna wićcej zawstydzenia. 

Joe 3:1 | wyleje potem Ducha mego na wszelkie ciao, a synowie wasi i córki wasze prorokowaae bed”, starcy 
wasi bêd’ oenili, a m*odzieńcy wasi bêd’ mieli widzenia. 

Joe 3:2 Nawet na niewolników i niewolnice wyleje Ducha mego w owych dniach. 

Joe 3:3 I uczyniê znaki na niebie i na ziemi: krew i ogień, i s'upy dymne. 

Joe 3:4 S*ońce zmieni sić w ciemnoœæ, a ksiê¿yc w krew, gdy przyjdzie dzień Pański, dzień wielki i straszny. 
Joe 3:5 Każdy jednak, który wezwie imienia Pańskiego, bêdzie zbawiony, bo na górze Syjon i w Jeruzalem 
bedzie wybawienie, jak przepowiedzia* Pan, i woeród ocala*ych bed” ci, których wezwa? Pan. 

Joe 4:1 I oto w owych dniach i w owym czasie, gdy odmienić los jeńców Judy i Jeruzalem, 

Joe 4:2 zgromadzć te; wszystkie narody i zaprowadzć je na Dolin€ Joszafat, i tam s'd nad nimi odbêdê w 
sprawie mojego ludu i dziedzictwa mego Izraela, które woeród narodów rozproszyli, a podzielili moj" ziemie; 

Joe 4:3 a o lud mój los rzucali i chżopca wymieniali za nierz'dnice, a dziewcze sprzedawali za wino, aby piæ. 
Joe 4:4 | wy, Tyrze i Sydonie, cóż macie przeciwko Mnie, i wy, wszystkie okrćgi filistyńskie? Chcecie wzi'ae na 
Mnie odwet? Jeœli tylko zechcecie Mi to uczyniae, to Ja bardzo szybko wasz odwet obróce wam na g*owy. 

Joe 4:5 Zabralicecie srebro moje i z*oto, a wspania?e klejnoty moje zaniecelicecie do swoich oewi'tyń. 

Joe 4:6 Wy, którzycecie synów Judy i synów Jeruzalem oddali synom Jawanu po to, by ich oddaliae od kraju. 
Joe 4:7 Ja sprowadzć ich z miejsca, w któreoecie ich zaprzedali, a wasz" zemste obrócE wam na gřowê. 

Joe 4:8 | oddam synów waszych i córki wasze w rêce synów judzkich, a oni zaprzedadz” ich Sabejczykom, 
narodowi dalekiemu». Tak Pan powiedzia”. 

Joe 4:9 Rozg?ooecie to miśdzy narodami, przygotujcie sić na oewiśt' wojnć, wezwijcie bohaterów! Niech 


przybêd’ i niech sić zaci'gn' wszyscy m6, owie waleczni! 

Joe 4:10 Przekujcie lemiesze wasze na miecze, a sierpy wasze na oszczepy; kto s*aby, niech powie: «Jestem 
bohaterem». 

Joe 4:11 ZgromadYcie sió, a przyjdYcie, wszystkie narody z okolicy, zbierzcie sie! SprowadY, Panie, swych 
bohaterów! 

Joe 4:12 «Niech ockn” sie i przybEd” narody te na Dolinie Joszafat, bo tam zasi'de i bêdê s'dzi* narody 
okoliczne. 

Joe 4:13 Zapuceaecie sierp, bo dojrza?o ¿ niwo; pójdYcie i zst'pcie, bo pe*na jest t?ocznia, przelewaj! siê kadzie, 
bo z*ooeae ich jest wielka». 

Joe 4:14 T*umy i £umy w Dolinie Wyroku [znajdowaee sić bêd'], bo bliski jest dzień Pański w Dolinie Wyroku. 
Joe 4:15 S?ońce i ksiê¿yc sić zaaemi”, a gwiazdy oewiat*ooeae sw! utrac’. 

Joe 4:16 A Pan zagrzmi z Syjonu i z Jeruzalem g?os swój tak podniesie, ¿e niebiosa i ziemia zadr¿'. Ale Pan 
jest ucieczk' swego ludu i ostoj” synów Izraela. 

Joe 4:17 «l poznacie, ¿e Ja jestem Pan, Bóg wasz, co mieszkam na Syjonie, górze mojej œwiêtej; a tak 
Jeruzalem bódzie œwiête i przez nie już obcy nie bêd’ przechodziae». 

Joe 4:18 I stanie siê owego dnia, ¿e góry moszczem ociekaae bêd’, a pagórki mlekiem op*ywaee i wszystkie 
strumienie judzkie nape*ni" siê wod”, a z domu Pańskiego wyp*ynie Yród?o, które nawodni strumień Szittim. 
Joe 4:19 Egipt bedzie wydany na spustoszenie, a Edom zamieni sić w straszn” pustynić z powodu nieprawooeci 
uczynionych wzgledem synów judzkich, gdy; krew niewinn” przelewali w ich ziemi. 

Joe 4:20 Lecz [ziemia] Judy na wieki bedzie zamieszkana, a Jeruzalem z pokolenia w pokolenie. 

Joe 4:21 «Pomszczć ich krew, nie pozostawić bez kary». A Pan zamieszka na Syjonie. 

Amo 1:1 S*owa Amosa, który by? jednym spooeród pasterzy z Tekoa: co widzia* w sprawie Izraela, za dni 
Ozjasza, króla Judy, i za dni Jeroboama, syna Joasza, króla Izraela, na dwa lata przed trzósieniem ziemi. 

Amo 1:2 Powiedzia* on: Pan z Syjonu zagrzmi. Z Jeruzalem wyda swój g*os, a lamentowaee bêd’ *'ki pasterzy i 
szczyt Karmelu uschnie. 

Amo 1:3 Tak mówi Pan: Z powodu trzech wystepków Damaszku i z powodu czterech nie odwróce tego 
[wyroku], gdy; zm*ócili saniami ¿elaznymi Gilead. 

Amo 1:4 Zeœlê wiêc ogień na dom Chazaela, by strawi* pa*ace Ben-Hadada. 

Amo 1:5 Rozbijć zaworê Damaszku i wytepić mieszkańca z doliny Awen i dzierę ‘cego bero z Bet-Eden, a 
naród Aramu uprowadzony zostanie do Kir - mówi Pan. 

Amo 1:6 Tak mówi Pan: Z powodu trzech wystepków Gazy i z powodu czterech nie odwróce tego [wyroku], 
gdyż uprowadzili doszczetnie ludnoocese, by wydaae j' Edomowi. 

Amo 1:7 Zeœlê wićc ogień na mury Gazy, i strawi on jej pa?ace. 

Amo 1:8 Wyt6pić mieszkańca z Aszdodu i dzier¿ ‘cego bero z Aszkelonu. Zwróce rêkê przeciw Ekronowi i 
zginie reszta Filistynów - rzek* Pan Bóg. 

Amo 1:9 Tak mówi Pan: Z powodu trzech wystepków Tyru i z powodu czterech nie odwróce tego [wyroku], gdy 
wydali oni Edomowi uprowadzonych aż do ostatniego i nie pamiętali o bratnim przymierzu. 

Amo 1:10 Zeœlê wićc ogień na mury Tyru i strawi jego pa?ace. 

Amo 1:11 Tak mówi Pan: Z powodu trzech wystepków Edomu i z powodu czterech nie odwróce tego [wyroku], 
gdyż przeœladowa? mieczem brata swego, t*umi'c uczucie mi?osierdzia, trwa? w swym gniewie nieustannie i 
gniew swój chowa? do końca. 

Amo 1:12 Zecele wićc ogień na Teman i strawi pa*ace Bosry. 

Amo 1:13 Tak mówi Pan: Z powodu trzech wystepków synów Ammona i z powodu czterech nie odwróce tego 
[wyroku], gdy; rozcina* brzemienne niewiasty Gileadu, by rozszerzyae swoje granice. 

Amo 1:14 Rozpale wiêc ogień na murach Rabba i strawi jego pa”ace podczas wrzawy w dzień bitwy, podczas 
burzy w dzień wichru. 

Amo 1:15 I pójdzie król ich w niewolć, on i ksi”, êta jego razem - rzek? Pan. 

Amo 2:1 Tak mówi Pan: Z powodu trzech wystepków Moabu i z powodu czterech nie odwróce tego [wyroku], 
gdy, on spali? kooeci króla Edomu na wapno. 

Amo 2:2 Zecelć wićc ogień na Moab i strawi pa*?ace Keriotu, zginie podczas wrzawy wojennej Moab, podczas 
okrzyków, przy dYwieku rogu. 

Amo 2:3 Zniszcze pooeród niego w*adcć, a razem z nim wszystkich ksi” 't jego wybije - rzek? Pan. 

Amo 2:4 Tak mówi Pan: Z powodu trzech wystepków Judy i z powodu czterech nie odwróce tego [wyroku], 
gdy; odrzucili Prawo Pana i przykazań Jego nie strzegli; zwiedli ich k*amliwi ich bogowie, za którymi przodkowie 
ich chodzili. 

Amo 2:5 Zeoele wiśc ogień na Jude i strawi pa?ace Jeruzalem. 

Amo 2:6 Tak mówi Pan: Z powodu trzech wystepków Izraela i z powodu czterech nie odwrócć tego [wyroku], 
gdy; sprzedaj” za srebro sprawiedliwego, a ubogiego za pare sanda*ów; 

Amo 2:7 w prochu ziemi depc' g*owy biednych i ubogich kieruj” na bezdro; a; ojciec i syn chodz” do tej samej 


dziewczyny, aby zniewa, ase œwiête imić moje. 

Amo 2:8 Na p*aszczach zastawnych wyleguj” sić przy każ dym o*tarzu i wino wymuszone grzywn” pij” w domu 
swego Boga. 

Amo 2:9 Ja to przed nimi zg*adzi*em Amorytów, którzy byli wysocy jak cedry, a mocni byli jak deby. I 
zniszczy*em owoc ich z góry, a z dou korzenie. 

Amo 2:10 I Ja to wyprowadzi*em was z Egiptu, wiod*em przez pustynie przez lat czterdziececi, bycecie posiedli 
ziemie Amorytów. 

Amo 2:11 Wzbudza*em spomiśdzy waszych synów proroków, a spomićdzy waszych m?odzieńców - 
nazirejczyków. Czy; nie byo tak, synowie Izraela? - wyrocznia Pana. 

Amo 2:12 A wy dawalioecie piæ nazirejczykom wino i prorokom rozkazywalicecie: «Nie prorokujcie!» 

Amo 2:13 Oto Ja zmia, dż 6 was tak, jak miażdży wozowy walec nape*niony snopami. 

Amo 2:14 Szybkobiegacz nie bedzie mia? gdzie uciec, mocarz nie oka, e swej si*y, a bohater nie ocali życia; 
Amo 2:15 3ucznik siê nie ostoi, szybkonogi nie umknie i jeYdziec na koniu nie ocali życia; 

Amo 2:16 nawet najmê¿ niejszy sercem pomiedzy bohaterami bedzie w tym dniu nagi ucieka? - wyrocznia Pana. 
Amo 3:1 S?*uchajcie tego sowa, które mówi Pan do was, synowie Izraela, do ca*ego pokolenia, które Ja 
wyprowadzi*em z ziemi egipskiej: 

Amo 3:2 Jedynie was zna*em ze wszystkich narodów na ziemi, dlatego was nawiedze kar" za wszystkie wasze 
winy. 

Amo 3:3 Czy, wćdruje dwu razem, jeceli siê wzajem nie znaj”? 

Amo 3:4 Czy; ryczy lew w lesie, zanim ma zdobycz? Czyż lwi'tko wydaje g*os ze swego legowiska, jeceli 
niczego nie schwyta?%o? 

Amo 3:5 Czy; spada ptak na ziemić, jeceli nie byo sid*a? Czy; sić unosi pu*apka nad ziemi”, zanim coœ 
schwyta*a? 

Amo 3:6 Czy; dmie siê w tr'b6 w mieœcie, a lud sić nie przelśknie? Czy, zdarza sie w mieoecie nieszczćcecie, 
by Pan tego nie sprawi*? 

Amo 3:7 Bo Pan Bóg nie uczyni niczego, jeceli nie objawi swego zamiaru s*ugom swym, prorokom. 

Amo 3:8 Gdy lew zaryczy, któż siê nie ulśknie? Gdy Pan Bóg przemówi, któż nie bedzie prorokowaee? 

Amo 3:9 G?ooecie w pa?acach w Aszdodzie i na zamkach w ziemi egipskiej! Mówcie: «Zbierzcie siê na górach 
Samarii, zobaczcie wielkie w niej zamieszanie i gwa*ty pooeród niej!» 

Amo 3:10 Nie umiej” postepowaee uczciwie - wyrocznia Pana - gromadz! nieprawoœæ i ucisk w swych 
pa?acach. 

Amo 3:11 Dlatego tak mówi Pan Bóg: Nieprzyjaciel otoczy kraj; zniszczona bedzie moc twoja i ograbione twoje 
pa?ace. 

Amo 3:12 Tak mówi Pan: Tak jak pasterz z Iwiej paszczy ratuje tylko dwie nogi albo koniec ucha, tak nieliczni 
uratowani bêd’ synowie Izraela, siedz'cy w Samarii w rogu ĉo¿a i na dywanie z Damaszku. 

Amo 3:13 S*uchajcie i ooewiadczcie w domu Jakubowym - wyrocznia Pana Boga, Boga Zastópów: 

Amo 3:14 w dzień, kiedy bêdê kara? wyst6pki Izraela, ukarze [równie,] o*tarze Betel. Odr'bane zostan” rogi 
o*tarza i upadn” na ziemie. 

Amo 3:15 Rozwale zarówno dom zimowy jak i letni; zniszczej” domy z kooeci s*oniowej i rozwalone zostan! 
domy z hebanu - wyrocznia Pana. 

Amo 4:1 S*uchajcie s*owa tego, krowy Baszanu, które mieszkacie na górach Samarii: uciskacie biednych, 
gnebicie ubogich, mówicie do m6, ów swoich: «Przyniece, a bedziemy pili!» 

Amo 4:2 Poprzysi'g* Pan Bóg na œwiêtoœæ swoj': Oto dni na was nadchodz”', ¿e pochwyc” was hakami, 
reszte was - rybackimi wedkamii: 

Amo 4:3 i przez wy*omy w murze wyjdzie, ka; da przed siebie, i powlok' was do Hermonu - wyrocznia Pana. 
Amo 4:4 lIdYcie do Betel i grzeszcie, do Gilgal i grzeszcie wiócej; przynocecie co ranka ofiary wasze i co trzeci 
dzień dziesićciny! 

Amo 4:5 Nawet chleb kwaszony spalajcie na ofiare pochwaln” i nawo*ujcie g*oceno do ofiar dobrowolnych, bo to 
lubicie, synowie Izraela - wyrocznia Pana Boga. 

Amo 4:6 To Ja sprowadzi*em na was klêskê g*odu we wszystkich waszych miastach i brak chleba we 
wszystkich waszych wioskach, aleoecie do Mnie nie powrócili - wyrocznia Pana. 

Amo 4:7 To Ja wstrzyma*em dla was deszcz na trzy miesi'ce przed ¿niwami: spuceci*em deszcz na jedno 
miasto, a w drugim mieoecie nie pada?0; jedno pole zosta?*o zroszone, a drugie pole, na którym nie pada? 
deszcz, sta*o sie suche. 

Amo 4:8 | wlekli sić mieszkańcy dwu, trzech miast, do jednego miasta, by napiee sić wody, i nie zaspokoili 
pragnienia; alececie do Mnie nie powrócili - wyrocznia Pana. 

Amo 4:9 Kara*em was zwarzeniem i œnieci' zbóż, liczne ogrody wasze i winnice, drzewa figowe i oliwki zjad*a 
szarańcza; alececie do Mnie nie powrócili - wyrocznia Pana. 

Amo 4:10 Zes*a*em na was zarazć jak na Egipt; wybi*em mieczem waszych m?odzieńców, a konie wasze 


uprowadzono; w ogniu sp*on6*y wasze obozy, kiedy gniewa*em sić na was, aleœcie do Mnie nie powrócili - 
wyrocznia Pana. 

Amo 4:11 Spustoszy*em was, jak podczas Bo; ego spustoszenia Sodomy i Gomory; stalicecie sie jak g*ownia 
wyci'gniśta z ognia; alececie do Mnie nie powrócili - wyrocznia Pana. 

Amo 4:12 Tak uczynić tobie, Izraelu, a poniewa, ci to uczynić, przygotuj sić, by stawiae sić przed Bogiem twym, 
Izraelu! 

Amo 4:13 On to jest, który tworzy góry i stwarza wichry, myaeli ludzkie poznaje, wywo”uje jutrzenkć i 
ciemnooeee, st'pa po wyżynach ziemi. Pan, Bóg Zastópów, jest imie Jego. 

Amo 5:1 S?*uchajcie tej mowy, któr” jako pieceń ża?obn" o was zacepiewam, domu Izraela! 

Amo 5:2 Upad?a, nie bódzie mog*a powstaae Dziewica Izraela; legy na ziemi, nikt jej nie podYwignie. 

Amo 5:3 Gdy, tak mówi Pan Bóg: Miastu, które wys?*a?o tysi'c [wojska], pozostanie stu; które wys*a?o stu, ocali 
dziesiEciu dla domu Izraela. 

Amo 5:4 Tak mówi Pan do domu Izraela: Szukajcie Mnie, a ¿yæ bćdziecie. 

Amo 5:5 Nie szukajcie zace Betel i do Gilgal nie chodYcie! | Beer-Szeby nie odwiedzajcie! Albowiem Gilgal 
pójdzie do niewoli, a Betel zniknie. 

Amo 5:6 Szukajcie Pana, a ¿yæ bedziecie! Gdy; inaczej jak ogień nawiedzi On dom Józefa i strawi go. Nikt nie 
bedzie móg? zagasiae ognia w Betel. 

Amo 5:7 Prawoœæ obracacie w pio?*un, a sprawiedliwooeae depczecie po ziemi. 

Amo 5:8 To Ten, który uczyni? Plejady i Oriona, który przemienia ciemnooeci w poranek, a dzień w noc 
zaciemnia, Ten, który wzywa wody morskie i rozlewa je po powierzchni ziemi - Pan jest imić Jego. 

Amo 5:9 On na mocnego zsy*a zniszczenie i sprowadza zniszczenie na twierdze. 

Amo 5:10 W bramie nienawidz” dowodz'cego s*usznoaeci, nie cierpi! tego, który mówi prawde. 

Amo 5:11 Poniewa, deptalicecie biednego i daniny w zbożu bralicecie od niego, mo, ecie zbudowaae sobie 
domy z kamienia ciosanego, lecz nie bedziecie w nich mieszkali; mo; ecie piekne winnice zasadziee, lecz nie 
bedziecie pili z nich wina. 

Amo 5:12 Albowiem pozna*em mnogie wasze z?*oaeci i grzechy wasze liczne, o wy, ciemiśćzcy sprawiedliwego, 
bior'cy okup i uciskaj'cy w bramie ubogich! 

Amo 5:13 Dlatego w tym czasie milczy cz*owiek roztropny, bo jest to czas niedoli. 

Amo 5:14 Szukajcie dobra, a nie z*a, abycecie żyli. Wtedy Pan, Bóg ZastEpów, bedzie z wami, tak jak to 
mówicie. 

Amo 5:15 Miejcie w nienawiaeci z*%o, a mi*ujcie dobro! Wymierzajcie w bramie sprawiedliwocese! Mo; e ulituje sić 
Pan, Bóg Zastópów, nad Reszt" pokolenia Józefa. 

Amo 5:16 Dlatego tak mówi Pan, Bóg Zastepów, Panuj'cy: Na wszystkich placach bedzie lament, na wszystkich 
ulicach krzyczeae bêd’: «Biada, biada!» Wzywaee bêd’ rolnika do ¿aĉoby, do lamentowania - umiej'cych jeczeee. 
Amo 5:17 We wszystkich winnicach bêdzie narzekanie, bo przejde pooeród ciebie - rzek? Pan. 

Amo 5:18 Biada oczekuj'cym dnia Pańskiego. Có; wam po dniu Pańskim? On jest ciemnooeci” a nie oewiat*em. 
Amo 5:19 Jakby ucieka? cz?owiek przed lwem, a trafi? na niedYwiedzia; jakby skry sie do domu i opar? sie rek! 
o oecianć, a uk'si* go w'ę.. 

Amo 5:20 Przecie, dzień Pański jest ciemnooaeci”, a nie oewiat*em, mrokiem, a nie ma w nim jasnoaeci? 

Amo 5:21 Nienawidze, brzydze sić waszymi œwiêtami. Nie bêdê mia? upodobania w waszych uroczystych 
zebraniach. 

Amo 5:22 Bo kiedy sk*adacie Mi ca?opalenia i wasze ofiary, nie znosze tego, na ofiary biesiadne z tucznych 
wo?ów nie chce patrzeae. 

Amo 5:23 IdY precz ode Mnie ze zgie*kiem pieceni twoich, i dywi6ku twoich harf nie chcê s?yszeae. 

Amo 5:24 Niech sprawiedliwocese wyst'pi jak woda z brzegów i prawooeee jak potok nie wysychaj'cy wyleje! 
Amo 5:25 Czy; nie sk*adalicecie Mi 4 ertw i ofiar pokarmowych na pustyni przez czterdziececi lat, domu Izraela, 
Amo 5:26 a [zarazem] obnosilicecie Sikkuta, waszego króla, i Kijjuna, wasze bo, ki, gwiazde waszego boga, 
którececie sobie uczynili? 

Amo 5:27 Dlatego przesiedlć was poza Damaszek, mówi Pan, Bóg Zastópów - to imie Jego. 

Amo 6:1 Biada beztroskim na Syjonie i dufnym na górze Samarii, ksi'¿êtom pierwszego z narodów, których 
s*ucha dom Izraela. 

Amo 6:2 IdYcie do Kalne i zobaczcie, potem idYcie stamt'd do Chamat-Rabba i zajdYcie do Gat filistyńskiego. 
Czy, od tych królestw jestececie silniejsi albo posiad*oceci wasze wieksze ni; u nich? 

Amo 6:3 [W mniemaniu swoim] oddalacie dzień niedoli, a [rzeczywioecie] przybli; acie panowanie gwa?tu. 

Amo 6:4 Le¿' na 30, ach z kooeci s*oniowej i wyleguj” sie na dywanach; jedz” oni jagnieta z trzody i cielśta ze 
oerodka obory. 

Amo 6:5 Fa?*szywie oepiewaj" przy dYwiekach harfy i jak Dawid obmyeelaj' sobie instrumenty do grania. 

Amo 6:6 Pij" czaszami wino i najlepszym olejkiem sie namaszczaj”, a nic sić nie martwi upadkiem domu 
Józefa. 


Amo 6:7 Dlatego teraz ich poprowadze na czele wygnańców, i zniknie krzykliwe grono hulaków. 

Amo 6:8 Poprzysi'g* Pan Bóg na swoje życie - wyrocznia Pana, Boga Zastepów: Brzydze sie pych Jakuba i 
nienawidze jego pa?aców, wydam wićc [wrogom] miasto i to, co siê w nim znajduje. 

Amo 6:9 | gdyby pozosta?o dziesiściu m6, ów w jednym domu - i ci umr'; 

Amo 6:10 niewielu pozostanie, by wyniecese kooeci z domu, i [gdy] zapyta tego, który pozosta? w domu: «Czy 
jest jeszcze ktoœ z tob?» Odpowie: «Nie ma», i doda: «Milcz!», bo nie bedzie moż na wspominaee imienia 
Pana. 

Amo 6:11 Oto Pan rozkaza?* i obrócony bedzie wielki dom w ruiny, a ma*y dom w rozsypke. 

Amo 6:12 Czy konie pedz” po ska*ach albo czy tam sie orze wo*ami, ¿e zamieniacie sprawiedliwooeae na 
trucizne, a owoc prawooeci - na pio?un? 

Amo 6:13 Cieszycie sić z Lo-Debar i mówicie: «Czyż nie nasz! si?! zdobylicemy sobie Karnaim?» 

Amo 6:14 Lecz oto Ja wzbudze przeciwko wam, domu Izraela, - wyrocznia Pana, Boga Zastepów - naród, który 
was uciemić; y od Wejoecia do Chamat a; do potoku Araby. 

Amo 7:1 To mi ukaza? Pan Bóg: oto tworzy szarańczć na pocz'tku odrastania potrawu, a by? to potraw po 
sianokosach królewskich; 

Amo 7:2 i gdy ona zjada?a doszczćtnie trawe na ziemi, prosi*em: «Panie Bo¿e, przebacz, jak¿e sić ostoi 
Jakub? Przecież jest taki may». 

Amo 7:3 Zmi*owa? sie Pan nad nim: «To sie nie stanie» - rzek? Pan. 

Amo 7:4 To mi ukaza? Pan Bóg: Pan Bóg powo*a* jako narzedzie s'du ogień i strawi* Wielk' Otch*ań, i strawi* 
dzia? Pański. 

Amo 7:5 | prosi*em: «Panie Boże, przestań, jakże sić ostoi Jakub? Przecie, jest taki may». 

Amo 7:6 Zmi%owa? sie Pan nad nim: «Równie; i to siê nie stanie» - mówi Pan Bóg. 

Amo 7:7 To mi ukaza’: oto Pan stoi na murze i w reku Jego pion o*?owiany. 

Amo 7:8 | zapyta? mnie Pan: «Co widzisz, Amosie?» Odpowiedzia*em: «Pion o?owiany». | rzek? Pan: «Oto 
opuszcze pion pooerodku ludu mego, Izraela. Ju, mu wiêcej nie przepuszcze. 

Amo 7:9 Spustoszone bêd! wyżyny Izaaka i oewi'tynie Izraela bêd’ zniszczone. Wyst'pić z mieczem przeciwko 
domowi Jeroboama». 

Amo 7:10 Pos*a* Amazjasz, kap*an z Betel, do Jeroboama, króla izraelskiego, aby mu powiedzieae: «Spiskuje 
przeciw tobie Amos pooeród domu Izraela. Nie mo; e ziemia zniecese wszystkich mów jego, 

Amo 7:11 gdy, tak rzek? Amos: "Od miecza umrze Jeroboam i Izrael bćdzie uprowadzony ze swojej ziemi"». 
Amo 7:12 | rzek? Amazjasz do Amosa: «"Widz'cy", idY, uciekaj sobie do ziemi Judy! I tam jedz chleb, i tam 
prorokuj! 

Amo 7:13 A w Betel wiecej nie prorokuj, bo jest ono królewsk” œwi'tyni* i królewsk' budowl'». 

Amo 7:14 | odpowiedzia? Amos Amazjaszowi: «Nie jestem ja prorokiem ani nie jestem uczniem proroków, gdy; 
jestem pasterzem i tym, który nacina sykomory. 

Amo 7:15 Od trzody bowiem wzi’? mnie Pan i rzek? do mnie Pan: "IdY, prorokuj do narodu mego, izraelskiego!" 
Amo 7:16 I teraz s*uchaj s*'owa Pańskiego! Tyœ mówi?: "Nie prorokuj przeciwko Izraelowi ani nie przepowiadaj 
przeciwko domowi Izaaka!" 

Amo 7:17 Dlatego tak rzek? Pan: " ona twoja w miececie bêdzie nierz'dnic'. Synowie zaœ i córki twoje od 
miecza pogin’. Ziemić twoj" sznurem podziel". Ty umrzesz na ziemi nieczystej, a Izrael zostanie ze swej ziemi 
uprowadzony"». 

Amo 8:1 To mi ukaza? Pan Bóg: oto kosz dojrza?ych owoców. 

Amo 8:2 | zapyta?*: «Co ty widzisz, Amosie?» Odpowiedzia*em: «Kosz dojrza*ych owoców». Rzek? Pan do mnie: 
«Dojrza* do kary lud mój izraelski. Nie bêdê ju, d?u; ej go oszczEdza?. 

Amo 8:3 Tego dnia pieceni dworskie zamieni” sić w lamenty - wyrocznia Pana Boga - mnóstwo trupów, na 
każdym miejscu rozrzucone, cisza!» 

Amo 8:4 S?*uchajcie tego wy, którzy gnEbicie ubogiego i bezrolnego pozostawiacie bez pracy, 

Amo 8:5 którzy mówicie: «Kiedy; minie nów ksiê¿yca, bycemy mogli sprzedawaae zbo¿e? Kiedy, szabat, 
bycemy mogli otworzyae spichlerz? A bedziemy zmniejszaae efóć, powiekszaee sykl i wagê podstepnie 
fa*szowaee. 

Amo 8:6 Bódziemy kupowaæ biednego za srebro, a ubogiego za parć sanda?ów i plewy pszeniczne bśdziemy 
sprzedawaee». 

Amo 8:7 Przysi'g* Pan na dumê Jakuba: «Nie zapomne nigdy wszystkich ich uczynków». 

Amo 8:8 Czy, z tego powodu ziemia nie zadrży i czyż nie bed" lamentowaae wszyscy jej mieszkańcy, i nie 
wzbierze wszystko jak Nil, wzburzy sić i opadnie jak Nil w Egipcie? 

Amo 8:9 Owego dnia - wyrocznia Pana Boga - zajdzie s*?ońce w po?udnie i w dzień oewietlany zaciemnie ziemie. 
Amo 8:10 Zamienić œwiêta wasze w ;,a?obć, a wszystkie wasze pieœni w lamentacje; na?o; € na wszystkie 
biodra wory, a na wszystkie g*owy [sprowadzó] *ysin€ i uczynić 4 a?ob€ jak po jedynaku, a dni ostatnie jakby 
dniem goryczy. 


Amo 8:11 Oto nadejd” dni - wyrocznia Pana Boga - gdy zeœlê g*ód na ziemić, nie g*ód chleba ani pragnienie 
wody, lecz g*ód s*uchania s*ów Pańskich. 

Amo 8:12 Wtedy b»'kaae sie bćd! od morza do morza, z pó*nocy na wschód bêd’ kr'żyli, by znaleY'ae sowo 
Pańskie, lecz go nie znajd”. 

Amo 8:13 W dzień ten pomdlej” z pragnienia piêkne dziewice i m?%odzieńcy. 

Amo 8:14 Ci, którzy przysiegaj' na wine Samarii i mówi!: «Na życie twego boga, Danie!; na życie boga, Beer- 
Szebo!» - upadn” i ju, nie powstan”. 

Amo 9:1 Widzia*em Pana stoj'cego nad o*tarzem, i On rzek*: «Uderz w gřowicê i niech zadrę,” wi'zania dachu, i 
niech spadn” na g*owy wszystkich! Pozabijam mieczem pozostaych, nie umknie z nich „aden, co ucieka, ani 
nie ocaleje z nich „aden, co sie ratuje. 

Amo 9:2 Gdyby udali siś do Szeolu, stamt'd reka moja ich weYmie; gdyby wst'pili do nieba, stamt'd ich 
oeci'gn6; 

Amo 9:3 gdyby schowali sie w górze na Karmelu, i tam ich znajde i chwyce. Gdyby sie skryli przed mymi oczami 
w g*Ebokooeciach morza, i tam naka; € weżowi, aby ich uk'si*. 

Amo 9:4 Gdyby poszli w niewole przed swymi wrogami, i tam naka; e mieczowi, by ich pozabija*. Skieruje oczy 
moje na nich, ale dla niedoli, a nie dla ich dobra». 

Amo 9:5 Pan, Bóg Zastepów, dotyka ziemi, a ona topnieje, tak ¿e lamentuj" wszyscy jej mieszkańcy; podnosi 
siê wszćdzie jak Nil i opada jak Nil egipski. 

Amo 9:6 [Pan] zbudowa?* na niebiosach paac wysoki, a sklepienie jego opar? o ziemie; nazywa wode morzem i 
rozlewa j' na powierzchni ziemi, Pan - oto imie Jego. 

Amo 9:7 Czy; nie jestececie dla Mnie jak Kuszyci wy, synowie Izraela? - wyrocznia Pana. Czy; Izraela nie 
wyprowadzi*em z ziemi egipskiej jak Filistynów z Kaftor, a z Kir - Aramejczyków? 

Amo 9:8 Oto oczy moje, Pana Boga, zwrócone Ss" na królestwo grzeszne i zg*adzć je z powierzchni ziemi. Nie 
zgřadzê jednak zupe*nie domu Jakuba - wyrocznia Pana. 

Amo 9:9 Gdy; oto Ja rozkaż€ i przesieje pomiedzy wszystkimi narodami dom Izraela, jak siê przetakiem 
przesiewa, a ¿adne ziarnko nie upada na ziemie. 

Amo 9:10 Od miecza zgin” wszyscy grzesznicy z mego ludu, ci, którzy mówi': «Nie zbliży siê ani nie dotknie 
nas niedola». 

Amo 9:11 W tym dniu podniosć sza?as Dawidowy, który upada, zamurujć jego szczeliny, ruiny jego podYwigne i 
jak za dawnych dni go zbuduje, 

Amo 9:12 by posiedli reszte Edomu i wszystkie narody, nad którymi wzywano mojego imienia - wyrocznia Pana, 
który to uczyni. 

Amo 9:13 Oto nadejd' dni - wyrocznia Pana - gdy bedzie postepowa?* żniwiarz [zaraz] za oraczem, a depcz'cy 
winogrona za siej'cym ziarno; z gór moszcz sp*ywaae bedzie kroplami, a wszystkie pagórki bêd! nim op*ywaee. 
Amo 9:14 Uwolniê z niewoli lud mój izraelski - odbuduj' miasta zburzone i bêd w nich mieszkaae; zasadz! 
winnice i piæ bêd’ wino; za%oż! ogrody i bêd’ jeœæ z nich owoce. 

Amo 9:15 Zasadze ich na ich ziemi, a nigdy nie bêd’ wyrwani z ziemi, któr" im da*em - mówi Pan Bóg twój. 

Oba 1:1 Widzenie Abdiasza. Tak rzek? Pan Bóg przeciw Edomowi. Wieœæ us?*yszelicemy od Pana, a pos*aniec 
wys*any zosta? do narodów: «Powstańcie! Podniesiemy sie przeciwko niemu. Do boju!» 

Oba 1:2 «Spójrz! Ma*ym uczyni*em cie woeród narodów. Wzgardzony jestece ogromnie. 

Oba 1:3 A pycha serca twego zwiod?a ciebie, który mieszkasz w jaskiniach skalnych, który na wysokooeci 
za”oży*eoce swoj! siedzibE, który mówisz w swym sercu: "Któ; mie str'ci na ziemie?" 

Oba 1:4 Chosebyce wzniós* si€ jak orzeł, i chosebyce nawet miśdzy gwiazdami za?%o;y* swoje gniazdo - stamt'd 
Ja str'cê ciebie - wyrocznia Pana. 

Oba 1:5 Jeoeli z*odzieje wtargn” do ciebie albo rabusie w nocy, jak; e bardzo zostaniesz z*upiony! Czy; nie 
zrabuj”, ile tylko zdo*aj”? Je; eli winobrańcy przychodz” do ciebie, czy¿, zostawi” cokolwiek? 

Oba 1:6 Jakże mocno obszukaj' Ezawa; przetrz'sn” jego tajemne skarbce! 

Oba 1:7 A; do granicy pEdziae cić bêd’. Wszyscy sprzymierzeńcy cie zwiod”. Oszukaj” cie przyjaciele twoi. Ci, 
którzy jedz” chleb twój, zastawi” sid*a pod twoje nogi. "Nie ma on roztropnooeci". 

Oba 1:8 Czy; nie stanie siê w owym dniu - wyrocznia Pana - ¿e wygubie m'drych z Edomu i zrozumienie z góry 
Ezawa? 

Oba 1:9 I pora, eni zostan! mocarze twoi, Temanie! Albowiem wyciêty zostanie [wszelki] cz*owiek z góry Ezawa 
- z powodu zbrodni. 

Oba 1:10 Z powodu gwaĉtu wobec brata twego, Jakuba, okryje cie hańba i wyciety zostaniesz na wieki. 

Oba 1:11 W dniu, gdy stan'*ece przeciwko niemu, w dniu, gdy wrogowie w niewole brali jego wojska, a 
cudzoziemcy wkraczali w jego bramy i o Jerozolim€ los rzucali - tak; e ty by*ece jak jeden z nich. 

Oba 1:12 Nie ciesz sie widokiem brata twego w dzień jego nieszczćEoecia! | nie wycemiewaj sić z synów Judy w 
dzień ich upadku! I nie pysznij siê che?pliwymi s*?owami w dzień ucisku! 

Oba 1:13 Nie wdzieraj sie w bramê ludu mojego w dzień jego kleski! Nie ciesz siê tak; e ty widokiem jego 


nieszczEcecia w dzień jego klEski! I nie wyci'gaj r'k po jego bogactwa w dzień jego klóski! 

Oba 1:14 I nie stawaj na rozstaju dróg dla wygubienia jego ocalonych! Ani nie wydawaj pozosta*ych z niego 
przy życiu w dzień ucisku! 

Oba 1:15 Albowiem bliski jest dzień Pański przeciwko wszystkim narodom. Jak ty czyni*ece, tak bêd! 
postepowaee wobec ciebie: [odpowiedzialnocese za] czyny twoje spadnie na twoj” gřowê. 

Oba 1:16 Albowiem jak wy pilicecie na œwiêtej mojej górze, tak piæ bêd’ wszystkie narody bez wytchnienia; i 
piæ bêd’, i wyli¿' do dna; i bed”, jak gdyby nie byy. 

Oba 1:17 Lecz na górze Syjon bEdzie ocalenie i bedzie ona oewiśta, a dom Jakuba posi'dzie tych, którzy go 
z?*upili. 

Oba 1:18 I stanie sie dom Jakuba ogniem, a dom Józefa p”omieniem, dom zace Ezawa s*om': i rozpal” sie 
przeciwko nim, i pożr” ich, a nie zostanie nawet szcz'tku z domu Ezawa - gdy, Pan powiedzia?. 

Oba 1:19 I posi'd' Negeb, górE Ezawa, i Szefelć, kraj Filistynów, i posi'd" ziemie Efraima i ziemie Samarii, a 
Beniamin posi'dzie Gilead. 

Oba 1:20 Wygnańcy zaœ tego wojska z synów Izraela posi'd' Kanaan a; do Sarepty, wygnańcy zaœ z 
Jerozolimy, którzy przebywaj” w Sefarad posi'd' miasta Negebu. 

Oba 1:21 | wkrocz”! ocaleni na góre Syjon, aby s'dziee góre Ezawa. I bedzie dla Pana królestwo!» 

Jon 1:1 Pan skierowa* do Jonasza, syna Amittaja, te s*owa: 

Jon 1:2 «Wstań, idY do Niniwy - wielkiego miasta - i upomnij j‘, albowiem nieprawoceee jej dotar*a przed moje 
oblicze». 

Jon 1:3 A Jonasz wstał, aby uciec do Tarszisz przed Panem. Zszed* do Jafy, znalaz? okret p*yn'cy do Tarszisz, 
uioeci* nale¿n' op*ate i wsiad* na niego, by udaee sie nim do Tarszisz, daleko od Pana. 

Jon 1:4 Ale Pan zes*a* na morze gwa?*towny wiatr, i powsta*a wielka burza na morzu, tak ¿e okrśtowi grozi*o 
rozbicie. 

Jon 1:5 Przerazili sie wićc 4 eglarze i ka¿dy woa? do swego bóstwa; rzucili w morze *adunek, który by? na 
okrEcie, by uczyniee go lżejszym. Jonasz zaœ zszed* w g*'b wnetrza okretu, po?oży* sie i twardo zasn”. 

Jon 1:6 Przyst'pi* wiêc do niego dowódca ;eglarzy i rzek? mu: «Dlaczego ty oepisz? Wstań, wo*aj do Boga 
twego, może wspomni Bóg na nas i nie zginiemy». 

Jon 1:7 Mówili te¿, [eglarze] jeden do drugiego: «ChodYcie, rzuæmy losy, a dowiemy sić, z powodu kogo to 
w*aoenie nieszczeoecie [spad?o] na nas». I rzucili losy, a los pad? na Jonasza. 

Jon 1:8 Rzekli wiêc do niego: «Powiedz; e nam, z jakiego powodu ta klóska przysz*%a na nas? Jaki jest twój 
zawód? Sk'd pochodzisz? Jaki jest twój kraj? Z którego jestece narodu?» 

Jon 1:9 A on im odpowiedzia*: «Jestem Hebrajczykiem i czcze Pana, Boga nieba, który stworzy? morze i I'd». 
Jon 1:10 Wtedy wielki strach zdj”? m6; ów i rzekli do niego: «Dlaczego to uczyni*ece?» - albowiem wiedzieli 
mê¿ owie, ¿e on ucieka przed Panem, bo im to powiedzia?. 

Jon 1:11 I zapytali go: «Co powinnioemy ci uczyniee, aby morze przesta?o sie burzyse doko*a nas?» Fale 
bowiem w dalszym ci'gu siê podnosi*y. 

Jon 1:12 Odpowiedzia? im: «WeYcie mnie i rzuæcie w morze, a przestan” sić burzyae wody przeciw wam, 
poniewa; wiem, ¿e z mojego powodu tak wielka burza powsta*a przeciw wam». 

Jon 1:13 Ludzie ci starali sić, wios*uj'c, zawróciae ku "dowi, ale nie mogli, bo morze coraz silniej burzy*o sie 
przeciw nim. 

Jon 1:14 Wo?ali wiêc do Pana i mówili: «O Panie, prosimy, nie dozwól nam zgin'ae ze wzglódu na ¿ycie tego 
cz?owieka i nie obci”; aj nas odpowiedzialnooeci" za krew niewinn”, albowiem Ty jestece Pan, jak Ci sie podoba, 
tak czynisz». 

Jon 1:15 I wzieli Jonasza, i wrzucili go w morze, a ono przesta?%o sić sro, yae. 

Jon 1:16 Ogarnć?a wtedy tych ludzi bojaYń przed Panem. Zĉo¿ yli Panu ofiar6 i uczynili celuby. 

Jon 2:1 Pan zes*%a* wielk" rybe, aby po?kne*a Jonasza. I by? Jonasz we wnćtrznooeciach ryby trzy dni i trzy 
noce. 

Jon 2:2 Z wnćtrznooeci ryby modli? sie Jonasz do swego Pana Boga. 

Jon 2:3 I mówi3: «W utrapieniu moim wo?a?em do Pana, a On mi odpowiedzia?. Z g*Ebokooeci Szeolu 
wzywa*em pomocy, a Ty us*ysza*ece mój gřos. 

Jon 2:4 Rzuci*ece mnie na g*Ebie, we wnetrze morza, i nurt mnie ogarn”*. Wszystkie Twe morskie ba*wany i 
fale Twoje przesz*y nade mn”. 

Jon 2:5 Rzek*em do Ciebie: Wygnany daleko od oczu Twoich, jak. e choee tyle osi'gne, by móc wejrzeae na 
Twój œwiêty przybytek? 

Jon 2:6 Wody obje*y mnie zewsz'd, a; po gardo, ocean mnie otoczy*, sitowie okoli»o mi g*owe. 

Jon 2:7 Do posad gór zst'pi*em, zawory ziemi zosta?y poza mn” na zawsze. Ale Ty wyprowadzi*ece życie moje 
z przepaoeci, Panie, mój Bo,e! 

Jon 2:8 Gdy gas%o we mnie życie, wspomnia*em na Pana, a modlitwa moja dotar*a do Ciebie, do Twego 
oewietego przybytku. 


Jon 2:9 Czciciele próg nych marnooeci opuszczaj" £askawego dla nich. 

Jon 2:10 Ale ja z°o¿ê Tobie ofiarć, z g°oœnym dzićkczynieniem. Spe*nie to, co oelubowa?em. Zbawienie jest u 
Pana». 

Jon 2:11 Pan nakaza’ rybie i wyrzuci*a Jonasza na I'd. 

Jon 3:1 Pan przemówi? do Jonasza po raz drugi tymi s*owami: 

Jon 3:2 «Wstań, idY do Niniwy, wielkiego miasta, i g*oce jej upomnienie, które Ja ci zlecam». 

Jon 3:3 Jonasz wsta* i poszed* do Niniwy, jak powiedzia* Pan. Niniwa by*a miastem bardzo rozleg*ym - na trzy 
dni drogi. 

Jon 3:4 Pocz'* wićc Jonasz icese przez miasto jeden dzień drogi i wo*a?, i g*osi*: «Jeszcze czterdzieoeci dni, a 
Niniwa zostanie zburzona». 

Jon 3:5 | uwierzyli mieszkańcy Niniwy Bogu, og*osili post i oblekli sie w wory od najwiekszego do 
najmniejszego. 

Jon 3:6 Dosz?a ta sprawa do króla Niniwy. Wsta* wićc z tronu, zdj’? z siebie p*aszcz, oblók* siê w wór i siad? na 
popiele. 

Jon 3:7 Z rozkazu króla i jego dostojników zarz'dzono i og*oszono w Niniwie co nastêpuje: «Ludzie i zwierzęta, 
byd?o i trzoda niech nic nie jedz”, niech siê nie pas” i wody nie pij”. 

Jon 3:8 Niech oblok’ sić w wory - ludzie i zwierzęta - niech ;arliwie wo*aj' do Boga! Niech ka, dy odwróci sie od 
swojego z*ego postepowania i od nieprawooeci, któr" [pope*nia] swoimi rekami. 

Jon 3:9 Kto wie, może sić odwróci i ulituje Bóg, odst'pi od zapalczywooeci swego gniewu, a nie zginiemy?» 
Jon 3:10 Zobaczy? Bóg czyny ich, ¿e odwrócili sić od swojego z*ego postepowania. | ulitowa* sie Bóg nad 
niedol", któr” postanowi? na nich sprowadziee, i nie zes*a* jej. 

Jon 4:1 Nie podoba? siê to Jonaszowi i oburzy* sie. 

Jon 4:2 Modli? sić przeto do Pana i mówi*: «Proszć, Panie, czy nie to w*acenie mia*em na myeeli, bEd'c jeszcze 
w moim kraju? Dlatego postanowi*em uciec do Tarszisz, bo wiem, ¿eœ Ty jest Bóg *agodny i mi?osierny, 
cierpliwy i pe*en *askawooeci, lituj'cy siê nad niedol". 

Jon 4:3 Teraz Panie, zabierz, proszć, dusz€ moj! ode mnie, albowiem lepsza dla mnie œmieræ ni, życie». 

Jon 4:4 Pan odrzek*: «Czy uwa, asz, ¿e s*usznie jestece oburzony?» 

Jon 4:5 Jonasz wyszed* z miasta, zatrzyma? sić po jego stronie wschodniej, tam uczyni? sobie sza*as i usiad* w 
cieniu, aby widzieae, co sie bEdzie dzia*o w mieœcie. 

Jon 4:6 A Pan Bóg sprawił, ¿e krzew rycynusowy wyrós* nad Jonaszem po to, by cień by? nad jego g*ow' i 
¿eby mu uj'ee jego goryczy. Jonasz bardzo siê ucieszy? [tym] krzewem. 

Jon 4:7 Ale z nastaniem brzasku dnia nastśpnego Bóg zes*a* robaczka, aby uszkodzi? krzew, tak ię usech’. 
Jon 4:8 A potem, gdy wzesz*%o s*ońce, zes*a* Bóg gor'cy, wschodni wiatr. S?ońce praęy*o Jonasza w g?owe, tak 
¿e os*ab*. yczy* wióc sobie oemierci i mówi»: «Lepiej dla mnie umrzea aniżeli ¿yæ». 

Jon 4:9 Na to rzek? Bóg do Jonasza: «Czy s*usznie sie oburzasz z powodu tego krzewu?» Odpowiedzia?: 
«S*usznie gniewam sić oemiertelnie». 

Jon 4:10 Rzek? Pan: «Tobie ¿al krzewu, którego nie uprawia*ece i nie wyhodowa?ece, który w nocy wyrós* i w 
nocy zgin”*. 

Jon 4:11 A czy, Ja nie powinienem mieee litoœci nad Niniw*, wielkim miastem, gdzie znajduje sie wiścej ni; sto 
dwadzieoecia tysiścy ludzi, którzy nie odróżniaj' swej prawej reki od lewej, a nadto mnóstwo zwierz't?» 

Mic 1:1 S*%owo Pańskie skierowane do Micheasza z Moreszet za czasów Jotama, Achaza i Ezechiasza, królów 
judzkich - to, co widzia* o Samarii i Jeruzalem. 

Mic 1:2 S*uchajcie, wszystkie narody, ws*uchuj sie, ziemio, i to, co j' nape*nia! Niech Pan Bóg przeciw wam 
bEdzie oewiadkiem, Pan z pa”acu swego œwiêtego! 

Mic 1:3 Bo oto Pan wychodzi ze swego przybytku, zst'pi i deptaee bódzie po wynios?*ooeciach ziemi. 

Mic 1:4 Stopniej" pod Nim góry, rozdziel" sić doliny jak wosk przed ogniem, jak wody rozlane po stoku. 

Mic 1:5 Wszystko to z powodu wystepku Jakuba i grzechów domu Judy. Jaki wystepek Jakuba? Czy nie 
Samaria? Co za grzech domu Judy? Czy nie Jeruzalem? 

Mic 1:6 «Przeto uczynie Samarie rumowiskiem na polu, miejscem pod uprawe winnicy; kamienie jej stoczć w 
dolin€ i obna¿ê jej fundamenty. 

Mic 1:7 Wszystkie jej bożki bêd’ pot*uczone i ca?y jej dorobek w ogniu spalony. Wszystkie jej pos'gi rozbije w 
gruzy, bo z zap*aty nierz'dnicy sî zgromadzone i w zapřatê nierz'dnicy siê obróc'». 

Mic 1:8 Przeto zawodziae bed” i lamentowaee, chodziae boso i nago; jak szakale uczyni" zawodzenie i lament jak 
strusie. 

Mic 1:9 Bo rana jej jest nieuleczalna; ach, dochodzi a¿, do Judy, dosiega bramy mego ludu, ać, do Jeruzalem! 
Mic 1:10 W Gat [tego] nie og*aszajcie, zgo*a nie p*aczcie, w Bet-Leafra tarzajcie sić w prochu! 

Mic 1:11 UchodY, mieszkanko Szafiru, w haniebnej nagoceci; mieszkanka Saananu nie wyjdzie, 4a?oba w Bet- 
Haesel pozbawi was schronienia. 

Mic 1:12 Jak mieszkanka Marotu ma oczekiwaee szczêœcia, skoro zstópuje nieszczćcecie od Pana do bramy 


Jeruzalem? 

Mic 1:13 Zaprzegnij rumaki do wozu, mieszkanko Lakisz, którace by?a pocz'tkiem grzechu dla Córy Syjonu, bo 
w tobie znalezione s' wystópki Izraela! 

Mic 1:14 Przeto dasz wiano dla Moreszet-Gat, domy Akzibu bêd! omamieniem dla królów izraelskich. 

Mic 1:15 Zdobywce sprowadzć tak; e na ciebie, mieszkanko Mareszy; a; do Adullam przybedzie chwa*a 
Izraela. 

Mic 1:16 Wyrywaj w?*osy - i zgól je - nad dziesemi, twoj” radooeci"; rozszerz *ysin€ jak to jest u sêpa, bo pójd' 
one w niewole daleko od ciebie. 

Mic 2:1 Biada tym, którzy planuj” nieprawoceee i obmyaelaj' z%o na swych *%o; ach! Gdy oewita poranek, wykonuj” 
je, bo jest ono w mocy ich r'k. 

Mic 2:2 Gdy po, 'daj” pól, zagarniaj” je, gdy domów - to je zabieraj”; bior” w niewole me; a wraz z jego domem, 
czřowieka z jego dziedzictwem. 

Mic 2:3 Przeto tak mówi Pan: «Oto Ja zamierzam [zes*aee] na to plemić niedolê, od której nie uchylicie waszych 
karków i nie bedziecie dumnie chodziae, bo bódzie to czas nieszczćeoecia. 

Mic 2:4 W owym dniu wyg?osz" przeciw wam satyrć, podnios” wielki lament, mówi'c: "Jestecemy ograbieni do 
szczśtu!" Dzia? mego ludu przemierzony sznurem, i nie ma, kto by go przywrócił; pola nasze przydzielono 
grabie, cy. 

Mic 2:5 Przeto nie bEdziesz mieæ nikogo, kto by rzuca? sznurem na dzia? w zgromadzeniu Pańskim». 

Mic 2:6 «Nie przepowiadajcie! Niech przepowiadaj” oni! Nigdy nie bêd’ przepowiadaae w ten sposób: "Sromota 
nie bedzie oddalona". 

Mic 2:7 Czy; miałby byæ przeklety dom Jakuba? Czy, skory do gniewu jest Duch Pański, czy takie Jego 
postepowanie? Czy; s*owa Jego nie s' życzliwe dla ludu swego izraelskiego?» 

Mic 2:8 Lecz wy jestececie wrogami mego ludu, powstajecie przeciwko mi*uj'cym pokój; wyrywacie p*aszcz 
spokojnym przechodniom, którzy czuj” odrazê do walki. 

Mic 2:9 Kobiety ludu mego wyrzucacie z ich mi*ych domów; dzieciom ich odbieracie chwa*6 moj” na zawsze. 
Mic 2:10 «Wstańcie i uchodYcie, bo tu nie jest wasze miejsce spoczynku». Z powodu nieczystoceci bedziecie 
zniszczeni, i to zniszczeniem bolesnym. 

Mic 2:11 Jeceli cz*owiek żyj'cy próż nooeci” i fa?szem tak k*?amie: «BEdE ci prorokowa? o winie i sycerze», ten 
staje siê prorokiem tego ludu. 

Mic 2:12 Zaprawde zgromadzć ciebie ca*%ego, Jakubie! Zbior€ w jedno Reszte Izraela, umieszcze go razem jak 
owce w ogrodzeniu, jak trzodê w oerodku pastwiska, i bódzie gwarno z powodu mnóstwa ludzi. 

Mic 2:13 Wyst'pi przewodnik przed nimi, przebij” i przejd” bramć, i wyjd” przez ni”; ich król pójdzie przed nimi, 
Pan na ich czele. 

Mic 3:1 Potem rzek*em: S*uchajcie, prosze, ksi'¿ êta Jakuba i wodzowie domu Izraela! Czy nie wasz! jest rzecz! 
znaae sprawiedliwocese? 

Mic 3:2 Wy, którzy macie w nienawiaeci dobro, a mi*ujecie z%o, którzy zdzieracie z nich skórć, a ciao ich ać do 
kooeci. 

Mic 3:3 Bo ci, którzy jedz’ ciao mego ludu i skóre z niego zdzieraj”, a koœci mu *ami" i tn” na kawaski, jak w 
garnku, jak mieso w oerodku kot?a, 

Mic 3:4 wo?aee bêd’ wówczas do Pana, ale im nie odpowie, lecz zakryje wówczas oblicze swe przed nimi za 
wyst6pki, które pope”nili. 

Mic 3:5 Tak mówi Pan przeciw prorokom, którzy zwodz” mój lud, którzy, gdy maj’ usta pe*ne, gřosz' pokój, a 
jeœli kto nic nie wĉo¿y w ich usta, og?*osz" wojne przeciw niemu. 

Mic 3:6 Przeto noc bedzie dla was bez widzenia i ciemnooceae dla was bez wieszczby; zajdzie s*ońce nad 
prorokami i zasemi sie dzień nad nimi. 

Mic 3:7 Zawstydz” sić wtedy widz'cy, wieszczkowie sić zarumieni”, i zas*oni” wszyscy swe brody, bo nie bEdzie 
Bożej odpowiedzi. 

Mic 3:8 Ja zaœ zaprawde pe*en jestem mocy Ducha Pańskiego, sprawiedliwoceci i mestwa, abym og?asza? 
Jakubowi jego wyst6pki, grzech jego - Izraelowi. 

Mic 3:9 S*uchajcie, tego, ksi'¿êta domu Jakuba i wodzowie domu Izraela! Wy, którzy brzydzicie sie 
sprawiedliwooaeci" i przekrócacie wszystko, co proste. 

Mic 3:10 Wy, którzy krwi” budujecie Syjon, a nieprawooeci" Jeruzalem. 

Mic 3:11 Ksi"; 6ta jego s'dz' za podarunki, rozstrzygaj' kap*ani jego za zap*atć, prorocy jego wieszcz! za 
pieni'dze, powo”?uj” sie jednak na Pana, mówi'c: «Czyż Pan nie jest woeród nas? Nie spadnie na nas 
nieszczócecie». 

Mic 3:12 Przeto z powodu was Syjon bedzie jak pole zorany, Jeruzalem rumowiskiem sić stanie, a góra 
oewi'tyni - szczytem zalesionym. 

Mic 4:1 Stanie sić na końcu czasów: bódzie ustanowiona góra domu Pańskiego, utwierdzona na wierzchu gór, 
a wystrzeli ponad pagórki. I pop*yn" do niej ludy. 


Mic 4:2 Pójd! liczne narody i powiedz”: «ChodYcie, wst'pmy na góre Pańsk', do domu Boga Jakubowego, niech 
nas nauczy dróg swoich, bycemy chodzili Jego oecie; kami», bo z Syjonu wyjdzie nauka i s*owo Pańskie z 
Jeruzalem. 

Mic 4:3 Bedzie On rozjemc' miedzy licznymi ludami i wyda wyroki na narody potê¿ne, odleg*e; i przekuj” 
miecze swe na lemiesze, a swoje w*ócznie na sierpy. Naród przeciwko narodowi nie podniesie miecza, nie bed! 
siê wićcej zaprawiaae do wojny, 

Mic 4:4 lecz ka; dy bedzie siadywa* pod sw” winorocel* i pod swym drzewem figowym; i nie bedzie tego, kto by 
niepokoi*, bo usta Pana Zastepów przemówi?y. 

Mic 4:5 Choæby wszystkie ludy wystepowa?y, ka; dy w imić swego boga, my jednak wystepowaee bêdziemy w 
imie Pana, Boga naszego, zawsze i na wieki. 

Mic 4:6 W owym dniu - wyrocznia Pana - zbiore chromych, zgromadze wygnańców i tych, których utrapi*em. 
Mic 4:7 Chromych uczynić Reszt", a wyrzutków - narodem mocnym. I bêdzie królowa? Pan nad nimi na górze 
Syjon, odt'd i a, na zawsze. 

Mic 4:8 A ty, Wieżo Trzody, Ostojo Córy Syjonu, do ciebie dawna w*adza powróci, w*adza królewska - do Córy 
Jeruzalem. 

Mic 4:9 Czemu teraz tak szlochasz? Czy nie ma króla u ciebie albo zgineli twoi doradcy, ¿e chwyci? cić ból jak 
rodz'c'? 

Mic 4:10 Wij sić z bólu i jócz jak rodz'ca, Córo Syjonu, bo teraz musisz wyjoeae z miasta i w polu zamieszkaee. 
Pójdziesz a; do Babilonu, tam bedziesz ocalona, tam cić odkupi Pan z reki twych nieprzyjació?. 

Mic 4:11 Zebra? siê teraz przeciw tobie wiele narodów, które mówi”: «Niech bódzie zbezczeszczona, niech sie 
nasyc” oczy nasze [ruin] Syjonu!» 

Mic 4:12 Ale one nie znaj! zamiarów Pana, planów Jego nie pojmuj”, ¿e On je zgromadzi* jak snopy na 
klepisku. 

Mic 4:13 Wstań i m*óee, Córo Syjonu! Bo róg twój uczynić z ¿elaza, a kopyta twoje zrobić ze spiżu i 

zmia, dżysz ludy mnogie; ob*ożysz kl'tw” ich *upy dla Pana i bogactwa ich dla W*adcy ca?ej ziemi. 

Mic 4:14 Teraz zbieraj siê w bandy, Córko band! OblEż enie przeciw nam zgotowano, rózg” biae bêd’ w policzek 
sedziego Izraela. 

Mic 5:1 A ty, Betlejem Efrata, najmniejsze jestece waeród plemion judzkich! Z ciebie mi wyjdzie Ten, który 
bEdzie wada? w Izraelu, a pochodzenie Jego od pocz'tku, od dni wiecznooeci. 

Mic 5:2 Przeto [Pan] wyda ich aż do czasu, kiedy porodzi maj'ca porodziae. Wtedy reszta braci Jego powróci do 
synów Izraela. 

Mic 5:3 Powstanie On i paceae bedzie moc’ Pańsk”, w majestacie imienia Pana Boga swego. Osi'd' wtedy, bo 
odt'd rozci'gnie sw" potegć aż po krańce ziemi. 

Mic 5:4 A Ten bEdzie pokojem. Jeceli Asyria wtargnie do naszego kraju, jeceli st'paae bEdzie po naszych 
pa?acach, wzbudzimy przeciw niej siedmiu pasterzy i ocemiu ksi”; 't ludu. 

Mic 5:5 I bêd’ paceee kraj Asyrii mieczem, a kraj Nimroda pa?aszem. Tak ocali On nas od Asyrii, gdy ona 
wtargnie do naszego kraju, gdy st'paae bedzie w naszych granicach. 

Mic 5:6 Wówczas bedzie Reszta Jakuba woeród wielu ludów jak rosa [zes*ana] przez Pana, jak obfity deszcz na 
trawć, które nie pok*adaj” nadziei w cz*owieku ani sie na synów ludzkich nie ogl'daj”. 

Mic 5:7 Wówczas bedzie Reszta Jakuba mićdzy narodami, woeród wielu ludów, jak lew miêdzy zwierzetami 
lasu, jak Iwi'tko miedzy trzodami owiec, co, gdy przychodzi, tratuje i rozdziera, a nie ma takiego, kto by ocali*. 
Mic 5:8 Reka twoja zatriumfuje nad twymi wrogami, i wszyscy nieprzyjaciele twoi bed” wycićci. 

Mic 5:9 «l w owym dniu - wyrocznia Pana - wyniszczć konie twoje spooeród ciebie i zniszcze twe rydwany. 

Mic 5:10 Wytracć miasta twego kraju i zburzê wszystkie twoje twierdze. 

Mic 5:11 Odejme czarodziejstwa z twej reki i wieszczbiarzy juć, w tobie nie bódzie. 

Mic 5:12 Wytracć spoceród ciebie rzeYby twoje i stele i ju¿ nie bedziesz oddawaae pok?onu dzie*om swoich r'k. 
Mic 5:13 Powyrywam spooeród ciebie twe aszery i wyniszcze twoje pos'gi. 

Mic 5:14 Tak w gniewie i w uniesieniu dokonam pomsty nad narodami, które nie by*y pos?uszne» 

Mic 6:1 S*uchajcie, proszć, tego, co Pan powiedzia?: «Stań, prawuj sie wobec gór, niech s*uchaj" pagórki twego 
g*osul! 

Mic 6:2 S*uchajcie, góry sporu Pańskiego, nak*ońcie uszu, posady ziemi! Oto Pan ma spór ze swym ludem i 
oskar; aae bdzie Izraela. 

Mic 6:3 Ludu mój, có¿em ci uczyni*? Czym ci sie uprzykrzy*em? Odpowiedz Mi! 

Mic 6:4 Otom cić wywiód?* z ziemi egipskiej, z domu niewoli wybawi*em ciebie i pos*a?em przed obliczem twoim 
Moj,esza, Aarona i Miriam. 

Mic 6:5 Ludu mój, wspomnij, proszć, co zamierza? Balak, król Moabu, a co mu odpowiedzia? Balaam, syn 
Beora? Co by?o od Szittim do Gilgal - ¿ebyœ pozna? zbawcze dzie*a Pańskie». 

Mic 6:6 «Z czym stane przed Panem, i pok*onić sie Bogu wysokiemu? Czy stanć przed Nim z ofiar" ca*opaln”, z 
cielEtami rocznymi? 


Mic 6:7 Czy Pan sić zadowoli tysi'cami baranów, miriadami potoków oliwy? Czy trzeba, bym wyda? 
pierworodnego mego za mój wystópek, owoc *ona mego za grzech mojej duszy? 

Mic 6:8 Powiedziano ci, cz*owiecze, co jest dobre. | czego; 4'da Pan od ciebie, jeceli nie pe*nienia 
sprawiedliwooeci, umi*owania 4 yczliwooeci i pokornego obcowania z Bogiem twoim?» 

Mic 6:9 G%os Pana wo*a do miasta: A m'droaeci" jest baae sie imienia Twojego: «S?*uchajcie rózgi i Tego, co j” 
ustanowi’. 

Mic 6:10 Czy mogê znieœæ skarby nieprawoœci i efê szczup*”, przeklet"? 

Mic 6:11 Czy usprawiedliwić szale niegodziwe, a w worku - fa*szywe cić; arki, 

Mic 6:12 przez które bogacze jego pe*ni s” zdzierstwa, a mieszkańcy jego wypowiadaj” k*amstwa i jezyk w ich 
ustach jest zdradliwy? 

Mic 6:13 Ja sam wiêc zacz'%em cić ch*ostaee, pustoszyee ciebie za twoje grzechy. 

Mic 6:14 Bódziesz jad”, lecz sie nie nasycisz, bo czczocese bedzie w twoich wnetrznooeciach. Bedziesz unosi? 
[mienie], lecz nie zdo*asz ocaliae, a co ocalisz, oddam pod miecz. 

Mic 6:15 Bedziesz sia*, lecz ¿'æœæ nie bedziesz; bedziesz wyt*acza?* oliwć, lecz oliw’ sie nie namaoecisz; 
bedziesz wyciska? moszcz, lecz nie bedziesz pi? wina. 

Mic 6:16 Przestrzega?ece ustaw Omriego i wszelkich praktyk domu Achaba. Postepowalicecie wed?ug ich rad, 
¿ebym cić odda’? na spustoszenie, a mieszkańców [kraju] na pocemiewisko, ¿ebyœcie ponieceli hańbe mego 
ludu». 

Mic 7:1 Biada mi, ¿em sić sta” jak pok*osie w lecie, jak resztki po winobraniu: nie ma grona do zjedzenia ani 
wczesnej figi, której *akne. 

Mic 7:2 Wygin* z ziemi pobożny, prawego nie ma miśdzy ludYmi; wszyscy bez wyj'tku na krew czyhaj”, jeden 
na drugiego sieæ nastawia. 

Mic 7:3 Do z*ego - choaeby obu rEkoma; do czynienia dobrze ksi”, 6 4 'da zřota, sedzia podarunku; dostojnik 
wed*ug swego upodobania rozstrzyga i wspólnie sprawe przekrćcaj”. 

Mic 7:4 Najlepszy z nich - jak cierń, najsprawiedliwszy z nich - jak p?ot kolczasty. Dzień stróż ów twoich, 
nawiedzenia twego nadszedł; teraz padnie na nich pop?och. 

Mic 7:5 Nie ufajcie przyjacielowi, nie zawierzajcie powiernikowi, nawet przed t', która spoczywa na twoim *onie, 
strze¿, wrót ust swoich. 

Mic 7:6 Bo syn znieważa ojca, córka powstaje przeciw swej matce, synowa przeciw swej teoeciowej: 
nieprzyjació*mi cz*owieka s' jego domownicy. 

Mic 7:7 Ale ja wypatrywaee bêdê Pana, wyczekiwaae na Boga zbawienia mojego: Bóg mój mnie wys*ucha. 
Mic 7:8 Nie wesel sić nade mn”, nieprzyjació*ko moja; choae upad*em, powstanć, chose siedzê w 
ciemnooeciach, Pan jest oewiat*ooeci" moj”. 

Mic 7:9 Gniew Pański musze zniecese, bom zgrzeszy* przeciw Niemu, ać rozs'dzi moj" sprawe i przywróci mi 
prawo; wywiedzie mnie na oewiat*o, bêdê ogl'da* zbawcze Jego dzie?a. 

Mic 7:10 Gdy to ujrzy nieprzyjació*ka moja, wstydem sie okryje ta, która mówi*a do mnie: «Gdzie jest Pan, twój 
Bóg?» Oczy moje patrzeae bêd’ na ni’: teraz bEdzie zdeptana jak břoto uliczne. 

Mic 7:11 Oto dzień odbudowy twych murów! W owym dniu granica [twoja] bEdzie siêgaæ daleko. 

Mic 7:12 W owym dniu aż do ciebie przyjd' od Asyrii - aż po Egipt i od Tyru - a, po Rzekć, i od morza do 
morza, i do góry do góry. 

Mic 7:13 Lecz ziemia bódzie na spustoszenie z powodu jej mieszkańców, przez owoc ich postepków. 

Mic 7:14 Paœ lud Twój lask' Twoj”, trzode dziedzictwa Twego, co mieszka samotnie w lesie - poceród ogrodów. 
Niech wypasaj” Baszan i Gilead jak za dawnych czasów. 

Mic 7:15 Jak za dni Twego wyjaecia z ziemi egipskiej uka¿, nam dziwy! 

Mic 7:16 Ujrz' przeto narody i bed" zawstydzone mimo ca?ej potegi swojej; po°o¿' rêkê na usta, uszy ich bed! 
g*uche. 

Mic 7:17 Proch lizase bêd’ jak w'¿, jak to, co pe*za po ziemi; wyjd” dygoc'c z warowni swoich przed Pana, Boga 
naszego, dr¿eæ bêd’ i lêk odczuwaee przed Tob’. 

Mic 7:18 Który, Bóg podobny Tobie, co oddalasz nieprawooese, odpuszczasz wyst6pek Reszcie dziedzictwa 
Twego? Nie ¿ywi On gniewu na zawsze, bo upodoba? sobie mi?osierdzie. 

Mic 7:19 Ulituje siê znowu nad nami, zetrze nasze nieprawooeci i wrzuci w g*Ebokooeci morskie wszystkie 
nasze grzechy. 

Mic 7:20 Oka; esz wiernoœæ Jakubowi, Abrahamowi *askawooeee, co poprzysi'g*eoce przodkom naszym od 
najdawniejszych czasów. 

Nah 1:1 Wyrok na Niniwe. Ksiega widzenia Nahuma z Elkosz. 

Nah 1:2 Zazdrosnym i mszcz'cym sić Bogiem jest Pan; moecicielem jest Pan i W*adc' [pe*nym] gniewu; Pan 
moeci sie nad swymi wrogami i dugo siê gniewa na swoich nieprzyjació?*. 

Nah 1:3 Pan jest cierpliwy, ale i potóżny si”'; a oczyszczaj'c - nikogo nie zostawia bez kary. Woeród burzy i 
wichru Jego droga, a chmury - py*em nóg Jego. 


Nah 1:4 On gromi morze i On je wysusza, i wszystkie rzeki zamienia w pustynić. Omdlewa Baszan i Karmel i 
wiednie kwiat Libanu. 

Nah 1:5 Przed Nim dr¿' góry i pagórki sie rozp*ywaj"; a ziemia trzesie sić od Jego oblicza - i I'd, i wszyscy jego 
mieszkańcy. 

Nah 1:6 Któż siê ostoi przed Jego zagniewaniem i kto wytrzyma Jego zapalczywocese? Gniew Jego wylewa sie 
jak ogień; i rozpadaj” sie przed Nim skay. 

Nah 1:7 Dobry jest Pan, On obron’ w dniu niedoli; zna tych, którzy Mu ufaj”. 

Nah 1:8 Ale przez spotćgowany wylew zniszczy On jej miejsce. | wrogów swoich bedzie oeciga* ciemnooeci". 
Nah 1:9 Cóż - knujecie z%o przeciw Panu? On sprawi zag*ade. 

Nah 1:10 Bo jak ciernie razem splecione i jak pijacy winem upojeni, jak wysch?e r¿ysko bêd’ wyniszczeni. 

Nah 1:11 Z ciebie wyszed? ten, który umyeeli* z*%o przeciw Panu, planuj'cy nikczemne zamiary. 

Nah 1:12 Tak mówi Pan: Chocia; nietknićci s” i tak liczni, bêd’ jednak wyt6pieni i zgin'. Ciebie upokorzy*em - 
nie upokorze cić wićcej. 

Nah 1:13 A teraz z*amić jego jarzmo, które jest na tobie, i porozrywam twe wiezy. 

Nah 1:14 I Pan rozkaza?* przeciw tobie: Imiê twoje nie bEdzie już miao potomstwa, z domu boga twego usune 
rzeYby i odlewy, uczynić ci grób, boœ nikczemny. 

Nah 2:1 Oto na górach stopy zwiastuna og?aszaj'cego pokój. CEwiese, Judo, twe uroczystooeci, wype*niaj twe 
oeluby, bo nie przejdzie ju; wiecej po tobie nikczemnik, ca*kowicie zosta? zg*adzony. 

Nah 2:2 Pogromca nadci'ga przeciwko tobie. Strze, twierdzy; nadzoruj drogć, wzmocnij biodra, rozwiń jak 
najbardziej si*€. 

Nah 2:3 Bo przywróci? Pan oewietnocese Jakuba, jak œwietnoœæ Izraela, poniewa; ĉupie¿, cy ich spl'drowali i 
wyniszczyłli ich latorocele. 

Nah 2:4 Tarcze jego bohaterów loeni" czerwieni", wojownicy w szkar*at ubrani; ogniem stali iskrz" sie wozy, w 
dniu jego przygotowania; a w*ócznie ich siê poruszaj”. 

Nah 2:5 Po gooecińcach szalej" rydwany, przewracaj” sie na błoniach; widok ich - niby pochodnie, przeje, dźaj” 
jak b*yskawice. 

Nah 2:6 Zwo?uje on swoich wojowników; potkneli siê w swoim pochodzie: spiesz" do jej murów, lecz 
przygotowano ju, dach obie żniczy. 

Nah 2:7 Œluzy rzeczne sić otworzy*y, a pa?ac jest przera¿ ony. 

Nah 2:8 I w*adczyni obna¿ ona - bódzie uprowadzona, gdy niewolnice jej wzdychaj'ce 4a?ooenie jakby g*osem 
go*6bic - bij” siê w piersi. 

Nah 2:9 I sta*a sie Niniwa jak zbiorowisko wód - wody jej sie rozp*ywaj'. «Zatrzymajcie sić, zatrzymajcie!» Lecz 
nikt siê nie odwraca. 

Nah 2:10 «Rozchwyeecie srebro, rozchwyeecie z*oto!», bo nie ma końca ten zasób... nadmiar wszelkich 
kosztownoeaeci. 

Nah 2:11 Pustkowie i bezludzie, i zniszczenie, i serce omdlewaj'ce, i chwiej'ce sić kolana, i skurcz we 
wszystkich biodrach; a twarze wszystkich utraci*y krasê. 

Nah 2:12 Gdzie; [teraz] jaskinia lwów i owo 4erowisko Iwi'tek, gdzie chodzi? lew, lwica i szczenie Iwie, a nikt nie 
trwoży*. 

Nah 2:13 Lew dosyee rozszarpa? [ofiar] dla swoich szczeni't i nadusi* dla swoich Iwic, i wype?ni* zdobycz” swe 
nory, a legowiska swoje grabie, ". 

Nah 2:14 «Oto Ja przeciw tobie! - wyrocznia Pana Zastepów - i puszcze z dymem twe rydwany, a Iwi'tka twoje 
miecz poch*onie, i wykorzenić z ziemi twój *up, i nie bdzie wiecej s*ychaee g*osu twoich pos*ów». 

Nah 3:1 Biada miastu krwawemu! Ca?*e k*amliwe i grabieży pe*ne, a nie ustaje rabunek. 

Nah 3:2 Trzask biczów i gřos turkotu kó’, i konie galopuj'ce, i szybko jad'ce rydwany. 

Nah 3:3 JeYdYcy szturmuj'cy, i po?ysk mieczy, i loenienie oszczepów. | mnóstwo poleg?ych, i moc trupów, i bez 
końca cia? martwych... tak ¿e o zwřoki ich sić potykaj”. 

Nah 3:4 Skutkiem mnóstwa nierz'dów ladacznicy pe*nej wdzieku, w*adczyni czarów, która uwodzi*a narody 
swymi nierz'dami, a plemiona swoimi czarami; 

Nah 3:5 «Oto Ja przeciw tobie! - wyrocznia Pana Zastópów! - i podniosć twe szaty na oblicze twoje, i uka¿ ê 
narodom tw’ nagoœæ, a królestwom - tw” sromote. 

Nah 3:6 I rzuce na ciebie obrzydliwoaeci, i zel¿ê ciebie, i wystawie cić na widowisko». 

Nah 3:7 I każdy, kto cie ujrzy, oddali sić od ciebie, i zawo*a: «Spustoszona Niniwa!» Któ, ulituje sie nad ni’? 
Gdzie mam szukaee pocieszycieli dla ciebie? 

Nah 3:8 Czy¿eœ lepsza ni¿ No-Amon, które osiad*o miedzy rzekami - wody dokořa niego - a wa*em jego by?o 
morze i wody jego murem. 

Nah 3:9 Kusz by? jego si*' i Egipt; i nie miao ono granic. Put i Libijczycy nieceli ci pomoc. 

Nah 3:10 Lecz i ono w niewole poszĉo - na wygnanie; nawet niemowlęta jego roztrzaskiwano na rogach 
wszystkich ulic; o jego zace najznakomitszych rzucano losy i wszystkich jego dostojników zakuto w kajdany. 


Nah 3:11 Także i ty upojona bedziesz i zamroczona; równie, ty bśdziesz szuka*a ochrony przed wrogiem. 

Nah 3:12 Wszystkie warownie twoje - to drzewa figowe z wczesnymi owocami; gdy siê je potrz'oenie, wpadn” 
do ust spo; ywaj'cego. 

Nah 3:13 Oto lud twój: kobiety poceród ciebie; nieprzyjacio*om twoim stan” otworem bramy twego kraju; ogień 
strawi twoje zawory. 

Nah 3:14 Naczerp wody na czas twojego obló, enia. Umocnij twoje szańce. WejdY w b?oto i ugniataj glinê; weY 
forme ceglan”. 

Nah 3:15 Tam poch?*onie cić ogień, wytnie cić miecz, po, re cić jak szarańcza; rozmnó, sie jak chrz'szcz, 
rozmnó;, siê jak konik polny. 

Nah 3:16 Rozmnoży*aoe swoich kupców ponad gwiazdy niebios; szarańcza wykluje sie z oprzedu i uleci. 

Nah 3:17 Stró¿e twoi jak szarańcza, a twoi urzednicy jak mnóstwo koników polnych, które osiadaj” na murach w 
czasie zimna; wschodzi s*ofńce, a odlatuj", i nie wiadomo, gdzie ich miejsce. 

Nah 3:18 Drzemi” pasterze twoi, królu asyryjski; zasneli twoi mocarze - lud twój rozproszy* sie po górach, i nie 
ma, kto by [go] zgromadzi*. 

Nah 3:19 Nie ma lekarstwa na twoj! kleskć, nieuleczalna jest twoja rana. Wszyscy, którzy us*ysz' wieœæ o 
tobie, w d?onie klaskaae bêd’ nad tob’; bo na kogóź nie przechodzi*a wci”; twoja niegodziwocese? 

Hab 1:1 Widzenie wieszcze, które mia? prorok Habakuk. 

Hab 1:2 Dok'dże, Panie, wzywaee Ciê bEdE - a Ty nie wys*uchujesz? Wo*ase bEdć ku Tobie: Krzywda [mi sie 
dzieje]! - a Ty nie pomagasz? 

Hab 1:3 Czemu ka, esz mi patrzeae na nieprawooeee i na z*%o spogl'dasz bezczynnie? Oto ucisk i przemoc 
przede mn’, powstaj” spory, wybuchaj” waoenie. 

Hab 1:4 Tak wiêc straci*a Tora moc swoj”, sprawiedliwego s'du ju; nie ma; bezboż ny bowiem gnebi uczciwego, 
dlatego wyrok s'dowy ulega wypaczeniu. 

Hab 1:5 Spójrzcie na ludy woko%o, a patrzcie pe*ni zdumienia i trwogi: gdy¿ Ja dokonuje za dni waszych dzie*a 
- nie dacie wiary, gdy wieœæ o nim przyjdzie. 

Hab 1:6 Oto powo*am Chaldejczyków, lud dziki a gwa?*towny, który przemierza ziemie rozleg*e, aby zagarn'ae 
siedziby nie swoje. 

Hab 1:7 Trwoge budzi ten naród, dla niego przemoc jest prawem. 

Hab 1:8 Jego konie s' bardziej r'cze niż pantery, bardziej drapieg ne nię, wilki wieczorem; jeYdYcy ich w pódzie 
goni” za *upem, zbliżaj” sie szybko z daleka, spadaj'c na ¿er niby orze*. 

Hab 1:9 Wszyscy oni id" pe*ni 4 ' dzy mordu, a ich spojrzenia s” jak wiatr pal'cy; gromadz! jeńców niby ziarna 
piasku. 

Hab 1:10 Królowie s” dla nich przedmiotem szyderstwa, a pooemiewiskiem staj’ sić w*adcy; twierdze zace 
wszystkie to dla nich igraszka, sypi' szańce i bior” je szturmem. 

Hab 1:11 Potem zawraca [jak] wiatr i odchodzi: przestepc” jest ten, kto ubóstwia sw” siřê. 

Hab 1:12 Czyż nie jestece odwieczny, o Panie, Boże mój Œwiêty, który nie umierasz? Na s'd go 
przeznaczy?ece, o Panie, Ska*o moja, zachowa?*ece dla wymiaru kary. 

Hab 1:13 Zbyt czyste oczy Twoje, by na z%o patrzy*y, a nieprawooeci pochwalaae nie moesz. Czemu jednak 
spogl'dasz na ludzi zdradliwych i milczysz, gdy bezbo¿ ny po*yka uczciwszego od siebie? 

Hab 1:14 Obchodzi sie on z ludYmi jak z rybami morskimi, jak z pezaj'cymi zwierzetami, którymi nikt nie rz'dzi. 
Hab 1:15 Wszystkich *owi na wedkć, zagarnia swoim niewodem albo w sieci gromadzi - krzycz'c przy tym z 
radoœci. 

Hab 1:16 Przeto ofiarê sk*ada swojej sieci, pali kadzid*o niewodowi swemu, bo przez nie zdoby* sobie *up 
bogaty, a pożywienie jego stao sie obfite. 

Hab 1:17 Ci'gle na nowo zarzuca swe sieci, morduj'c ludy bez litooeci. 

Hab 2:1 Na moich czatach staae bede, udam sie na miejsce czuwania, oeledz'c pilnie, by poznaee, co On powie 
do mnie, jak' odpowiedY da na moj” skargć. 

Hab 2:2 | odpowiedzia? Pan tymi s*owami: «Zapisz widzenie, na tablicach wyryj, by można by?o *atwo je 
odczytaee. 

Hab 2:3 Jest to widzenie na czas oznaczony, lecz wype*nienie jego niechybnie nast'pi: a jeceli siê opóYnia, ty 
go oczekuj, bo w krótkim czasie przyjdzie niezawodnie. 

Hab 2:4 Oto zginie ten, co jest ducha nieprawego, a sprawiedliwy ¿yæ bêdzie dziêki swej wiernooeci». 

Hab 2:5 Zaiste, bogactwo oszukuje; a cz*owiek pyszny nie zazna spokoju: traci rozs'dek i spokój; gardziel 
szeroko rozwiera jak Szeol i jak oemierae nigdy nie jest nasycony; choæ zebra? ludy wszystkie wokó? siebie, 
wszystkie narody przy sobie po*'czy*. 

Hab 2:6 Czy; one go nie wezm” za przedmiot szyderstwa, piosenki i wiersze na niego uĉo¿ 1? Powiedz!: «Biada 
temu, co mienie cudze zabiera ... i obci” ża sie zastawem zbyt wielkim!» 

Hab 2:7 Czy; nie powstan” nagle wierzyciele twoi i nie obudz” sić twoi dróczyciele - a ty sie staniesz ich *+upem? 
Hab 2:8 Poniewa, z*upi*ece liczne narody, z*upi” i ciebie pozosta?*e ludy - z powodu rozlewu krwi ludzkiej i 


gwa*tów dokonanych w kraju przeciwko miastu i jego mieszkańcom. 

Hab 2:9 Biada ci'gn'cemu dla domu swego zysk nieprawy, aby zbudowaee wysoko swe gniazdo i tym 
sposobem unikn'ee nieszczócecia! 

Hab 2:10 Postanowi*ece na hañbê swojemu domowi - wytraciae liczne narody, przeciw życiu w*asnemu tym 
grzesz'c. 

Hab 2:11 Kamień ze œciany zawo%a, a belka budowy mu zawtóruje: 

Hab 2:12 «Biada temu, co miasto na krwi przelanej buduje, a gród umacnia nieprawooeci'!» 

Hab 2:13 Czy; nie jest to wol" Pana ZastEpów, ¿e ludy dla ognia pracuj” i darmo sie trudz' narody? 

Hab 2:14 Albowiem kraj sić nape*ni znajomooeci" chwa*y Pana, jak wody nape*niaj" morze. 

Hab 2:15 Biada temu, co zmusza bliY niego do picia, pucharem swego jadu go upaja, by sić przygl'daae jego 
nagooeci. 

Hab 2:16 Nasyci*ece sie hańb”, nie chwa, upij siê sam i poka; swe nieobrzezanie; bo ciebie dosiegnie kielich 
[podany] przez prawice Pańsk", a wstyd pokryje ca*' twoj” s*awe. 

Hab 2:17 Spadnie na ciebie krzywda Libanu, rzeY zwierz't nape*ni cić strachem: z powodu rozlewu krwi 
ludzkiej i gwa*tów dokonanych w kraju przeciwko miastu i jego mieszkańcom. 

Hab 2:18 Cóę może pos'g, który rzeYbiarz czyni, obraz z metalu, fa*szywa wyrocznia - ¿e w nich to twórca 
nadziejć pok*ada, gdy wykonuje swoje nieme bogi? 

Hab 2:19 Biada temu, co mówi: «ObudY sie!» - do drzewa, i - «Podniece siê!» - do niemego g*azu! Okryte one 
z*otem i srebrem, lecz ducha wcale w nich nie ma. 

Hab 2:20 Lecz Pan mieszka w oewiśtym domu swoim, niechaj zamilknie przed Nim caĉa ziemia. 

Hab 3:1 Modlitwa b*agalna proroka Habakuka, na wzór lamentacji: 

Hab 3:2 Us*ysza*em, o Panie, Twoje oredzie, zobaczy*em, o Panie, Twe dzie*o. Gdy czas nadejdzie, niech ono 
odżyje, gdy czas nadejdzie, pozwól nam je poznaæ, w zapale gniewu pomnij na sw” litoœæ! 

Hab 3:3 Bóg przychodzi z Temanu, Œwiêty z góry Paran. Majestat Jego okrywa niebiosa, a ziemia peřna jest 
Jego chwa?y. 

Hab 3:4 Wspaniařoœæ Jego podobna do oewiat*a, promienie z r'k Mu tryskaj”, w nich to ukryta moc Jego. 
Hab 3:5 Zaraza idzie przed Jego obliczem, w oelad za Nim gor'czka oemiertelna. 

Hab 3:6 Gdy On wystepuje, trzesie sie ziemia i dr¿' narody pod Jego spojrzeniem; rozpadaj” sie góry prastare, 
unię aj” pagórki odwieczne, te oecie, ki Jego od pradawnych czasów. 

Hab 3:7 Widze klêsk' dotkniete mieszkania Kuszanu, chwiej'ce sić namioty ziemi Madian. 

Hab 3:8 Czy na rzeki gniewasz sić, Panie? Czy na rzeki [wybuch?] gniew Twój? Czy na morze - Twoja 
zapalczywooeee, ¿e wsiadasz na swoje konie, na swoje rydwany zwycićEskie? 

Hab 3:9 £uk Twój obnaż ony, a ko*czan peĉen strza*, dla rzek otwierasz ziemie. 

Hab 3:10 Na widok Twój trzes” sie góry, ulewa deszczu runć*a. Wielka Otch*ań g*os swój podnios*a, wysoko 
unios*a swe rêce. 

Hab 3:11 S$ońce i ksiezyc stoj! w swoim miejscu z powodu blasku lec'cych Twych strza? i jasnooeci loenienia 
Twej dzidy. 

Hab 3:12 Rozgniewany kroczysz po ziemi, w zapalczywooaeci swej depczesz narody. 

Hab 3:13 Wyszed?*eoe w celu ocalenia swego ludu, w celu wybawienia Twego pomazańca. Zburzy*ece dom 
bezbo; nego, ods?oni*ece fundament a; do nagiej ska?*y. 

Hab 3:14 Przeszyřeœ strza”ami wodza ich wojska, które naciera, aby nas zgubiae - raduj'c siê jak ten, co w 
ukryciu wyniszcza biednego. 

Hab 3:15 W morze wdepta?ece jego konie, w kipi'c" topiel wód mnogich. 

Hab 3:16 Us*ysza*em i serce moje struchla?o, na g*os ten zadr, a?y me wargi, przenik*a trwoga me kooeci, kroki 
siê moje zachwia*y. W spokoju jednak wygl"'dam dnia utrapienia, który nadchodzi na lud, co nas gnebi. 

Hab 3:17 Drzewo figowe wprawdzie nie rozwija p'ków, nie daj” plonu winnice, zawiód* owoc oliwek, a pola nie 
daj" ¿ywnoœci, choæ trzody owiec znikaj” z owczarni i nie ma wo?ów w zagrodach. 

Hab 3:18 Ja mimo to w Panu bêdê siê radowaae, weseliae sie bêdê w Bogu, moim Zbawicielu. 

Hab 3:19 Pan Bóg - moja si*a, uczyni nogi moje podobne jelenim, wprowadzi mnie na wyżyny. 

Zep 1:1 S*owo Pańskie, które zosta?”o skierowane do Sofoniasza, syna Kusziego, syna Gedaliasza, syna 
Amariasza, syna Ezechiasza, za dni Jozjasza, syna Amona, króla judzkiego. 

Zep 1:2 Ca*kowicie usunê wszystko z powierzchni ziemi - wyrocznia Pana: 

Zep 1:3 Usune ludzi i byd?*o, usunć ptactwo powietrzne i ryby morskie, i zgorszenia wraz z bezbo; nymi; i 
wyt6pić cz*owieka z oblicza ziemi - wyrocznia Pana. 

Zep 1:4 | wyci'gne rêkê przeciwko Judzie, i przeciw wszystkim mieszkańcom Jeruzalem; i wytêpiê z tego 
miejsca pozosta?ooeci Baala, i imiona s*ug ba”wochwalczych wraz z kap*anami. 

Zep 1:5 [Wytêpiê] tak, e tych, którzy na dachach oddaj” pok*on wojsku niebieskiemu, i tych, którzy oddaj” 
pok*on, przysiEgaj'c na Pana i przysićgaj'c [równie, ] na Milkoma, 

Zep 1:6 i tych, którzy sie odwracaj! od Pana, i którzy Go nie szukaj”, i nie pytaj” o Niego. 


Zep 1:7 Milczcie przed obliczem Pana Boga, gdy; bliski jest dzień Pański, bo ju, przygotowa? Pan ofiare, 
pooewićci* swoich zaproszonych. 

Zep 1:8 W dniu zaœ ofiary Pańskiej Ja zeœlê kare na ksi” 't i synów królewskich, i wszystkich, którzy sie 
ubieraj! w szaty cudzoziemskie. 

Zep 1:9 I w owym dniu zeœlê karê na ka, dego, który butnie wstepuje na próg; na tych, którzy nape”niaj" dom 
swego Pana gwa?*tem i oszustwem. 

Zep 1:10 I bêdzie owego dnia - wyrocznia Pana - g*ocene wo?anie od Bramy Rybnej, i lament z drugiej strony 
[miasta] oraz trzask wielki od strony pagórków. 

Zep 1:11 Narzekajcie, mieszkańcy MoYdzierza, bo wytópiony bódzie cay lud Kanaanu; wyg?adzeni zostan! 
wszyscy, którzy odwa, aj” srebro. 

Zep 1:12 Wówczas tak bedzie: z pochodniami przeszukam Jeruzalem, i zecelć kare na m6, ów zastyg?ych na 
swych drożdżach, którzy mówi” w swych sercach: «Nie uczyni Pan dobrze i Yle nie uczyni». 

Zep 1:13 Majêtnoœæ ich bEdzie na *up wydana, a domy ich - na spustoszenie, i zbuduj” domy, lecz nie bed” 
mieszkali; zasadz” tak, e winnice, ale nie bêd’ pili z nich wina. 

Zep 1:14 Bliski jest wielki dzień Pański, bliski i rych*y on bardzo; gos dnia Pańskiego okrutny; wtedy z rozpaczy 
zakrzyknie i mocarz. 

Zep 1:15 Dzień ów bêdzie dniem gniewu, dniem ucisku i utrapienia, dniem ruiny i spustoszenia, dniem 
ciemnooeci i mroku, dniem chmury i burzy, 

Zep 1:16 dniem tr'by i krzyku wojennego - przeciwko miastom obronnym i przeciw basztom wysokim. 

Zep 1:17 | udrecze ludzi, ¿e chodziae bêd’ jak niewidomi, poniewa, zawinili przeciwko Panu; i krew ich jak kurz 
bedzie rozpryskana, a ich szpik jak břoto. 

Zep 1:18 Ani ich srebro, ani ich z*oto nie zdo*a ich ocaliae w dniu gniewu Pana, gdy; ogień Jego zapalczywy 
strawi ca”! ziemić; bo dokona zag*ady - zaiste strasznej - wszystkich mieszkańców ziemi. 

Zep 2:1 Zbierzcie sie! ZgromadYcie sie! - narodzie bez wstydu - 

Zep 2:2 pierwej nim zostaniecie odrzuceni jak plewa, co wnet ulatuje; zanim przyjdzie na was zapalczywoceae 
gniewu Pańskiego, zanim przyjdzie na was dzień gniewu Pańskiego. 

Zep 2:3 Szukajcie Pana, wszyscy pokorni ziemi, którzy pe*nicie Jego nakazy; szukajcie sprawiedliwooeci, 
szukajcie pokory, może siê ukryjecie w dzień gniewu Pańskiego. 

Zep 2:4 Bo Gaza bedzie opuszczona, Aszkelon zaœ w pustynie sić obróci, Aszdod w po?udnie wypćdz! i Ekron 
bEdzie zburzony. 

Zep 2:5 Biada zamieszkuj'cym wybrze; e morskie - narodowi Kreteńczyków! S*owo Pańskie przeciwko wam; 
Kanaanie, ziemio filistyńska: «Zniszcz cić przez brak mieszkańców». 

Zep 2:6 I bêdzie wybrze;e morskie pastwiskiem - legowiskiem pasterzy i [miejscem] na zagrody dla trzód. 

Zep 2:7 Bedzie także pas morski dla reszty z domu Judy: tam bêd’ oni paceli swe stada, w domach Aszkelonu 
bed” sie wieczorem wylegiwali, bo nawiedzi ich Pan, Bóg ich, i odmieni ich los. 

Zep 2:8 S*ysza*em ur'ganie Moabu i bluYnierstwa synów Ammona, którymi I¿ yli mój lud i wywy¿ szali sić w 
swoich granicach. 

Zep 2:9 Dlatego: Na moje życie - wyrocznia Pana ZastEpów, Boga Izraela: Moab bedzie jak Sodoma, a 
synowie Ammona jak Gomora: ziemi” pokrzyw, usypiskiem soli i pustyni" na wieki. Reszta ludu mego ich z*upi, a 
pozostali z mego narodu przejm” ich posiad?ooeci. 

Zep 2:10 To ich spotka za ich pychć, lżyli bowiem i wynosili siê ponad lud Pana Zastópów. 

Zep 2:11 Strasznym dla nich oka, e sie Pan, bo sprawi, że znikn' wszystkie bóstwa ziemi, i bêd Mu oddawase 
pok*on: każ dy z miejsca swego, wszystkie pogańskie wybrze; a. 

Zep 2:12 Także wy, Kuszyci, moim mieczem pobici bEdziecie. 

Zep 2:13 | wyci'gnie On reke na pó*noc, i zniszczy Asyrić, i obróci Niniw€ w pustkowie, w suchy step, jak 
pustynie. 

Zep 2:14 | bêd’ sić wylegiwaee w jej obrêbie stada, wszelkie rodzaje zwierz't: tak pelikan, jak je, zanocuj” na 
g*owicach jej kolumn. Sowa zacewiszcze w otworze okna, a kruk bedzie na progu, bo cedrowe obicie zostanie 
zerwane. 

Zep 2:15 Oto wrzaskliwe miasto, które bezpiecznie mieszka?%o, które mówi?%o w swym sercu: «Ja, i nikt wiecej!» 
Jak, e sta?o sie pustkowiem, legowiskiem dzikich zwierz't? Każdy, kto obok niego przechodziee bdzie, 
zagwi¿d¿e i rêk' potrz'oenie. 

Zep 3:1 Biada buntowniczemu i splugawionemu miastu, co stosuje ucisk! 

Zep 3:2 Nie s*ucha g?osu i nie przyjmuje ostrze, enia, nie ufa Panu i nie przyblię a siê do swego Boga. 

Zep 3:3 Jego ksi”; Eta s! pooeród niego Iwami rycz'cymi, sedziowie jego - wieczorem wilkami, które nic do rana 
nie pozostawiaj”'. 

Zep 3:4 Prorocy jego s” lekkomycelni - m6; owie wiaro*omni, jego kap*ani zbezczeoaecili œwiêtoœæ - pogwaścili 
Prawo. 

Zep 3:5 Pan sprawiedliwy jest pooeród niego, nie czyni niesprawiedliwooeci... Kaę dego rana wydaje wyrok, nie 


zawodzi, skoro oewita. 

Zep 3:6 Wytraci*em narody, ich twierdze s' zniszczone, spustoszy*em ich ulice, tak ¿e nie ma przechodnia; 
ogo?ocone s" ich miasta, tak ¿e nie ma nikogo, nie ma mieszkańca. 

Zep 3:7 Mówi*em: «Bój siê Mnie jednak, przyjmij pouczenie! A tak nie zniknie sprzed jej oczu wszystko to, za co 
j” ukara*em». Ale oni sie pospieszyli znieprawiae wszystkie swoje czyny. 

Zep 3:8 Przeto oczekujcie na Mnie - wyrocznia Pana - w dniu, gdy powstanć jako oskarżyciel, bo postanowi*em 
zgromadziae narody, zebrase królestwa, aby wylaae na nie moje oburzenie, ca*y mój gniew zapalczywy, bo ogień 
mej ¿arliwoœci poch*onie ca?! ziemie. 

Zep 3:9 Wtedy bowiem przywróce narodom wargi czyste, aby wszyscy wzywali imienia Pana i s*uż yli Mu 
jednomyoelnie. 

Zep 3:10 Z tamtej strony rzek Kusz wielbiciele moi, Córa z moim rozproszonymi, dar Mi przynios”. 

Zep 3:11 W dniu tym nie bEdziesz sić wstydziae wszystkich twoich uczynków, przez które dopuceci*ace sie 
wzgledem Mnie niewiernooeci; usune bowiem wtedy spooeród ciebie pysznych samochwalców twoich i nie 
bEdziesz sić wiêcej wywy¿szaæ na œwiêtej mej górze. 

Zep 3:12 | zostawić poœród ciebie lud pokorny i biedny, a szukase bêd’ schronienia w imieniu Pana. 

Zep 3:13 Reszta Izraela nie bêdzie czyniae nieprawooeci ani mówiae k*amstwa. I nie znajdzie sie w ich ustach 
zwodniczy jezyk, gdy paœæ sie bêd’ i wylegiwaee, a nie bedzie nikogo, kto by [ich] przestraszy”. 

Zep 3:14 Wyoepiewuj, Córo Syjońska! Podniece radosny okrzyk, Izraelu! Ciesz sie i wesel z ca*ego serca, Córo 
Jeruzalem! 

Zep 3:15 Oddali* Pan wyroki na ciebie, usun” twego nieprzyjaciela: król Izraela, Pan, jest poceród ciebie, nie 
bedziesz ju, ba?a sie z*ego. 

Zep 3:16 Owego dnia powiedz” Jerozolimie: «Nie bój sie, Syjonie! Niech nie s*abn" twe rece!» 

Zep 3:17 Pan, twój Bóg jest poœród ciebie, Mocarz - On zbawi, uniesie siê weselem nad tob”, odnowi sw! 
mi*ooese, wzniesie okrzyk radooeci, 

Zep 3:18 jak w dniu uroczystego oewiśta. Zabiorć od ciebie niedolć, abyce ju, nie nosi*a brzemienia zniewagi. 
Zep 3:19 Oto Ja sprawić [zag*adć] wszystkim, którzy cie uciskali w owym czasie, a zachowam chromych i 
wygnanych zgromadzć; i zgotuje z nich chwa*€ i s*aw€ na ca?ej ziemi, gdzie doznawali zawstydzenia. 

Zep 3:20 W owym czasie was przywiodć, w czasie, gdy was zgromadzć; albowiem dam wam imie i chwa°ê u 
wszystkich narodów ziemi, gdy odmienić wasz los na waszych oczach - mówi Pan. 

Hag 1:1 W drugim roku [rz'dów] króla Dariusza, w pierwszym dniu szóstego miesi'ca Pan skierowa?* te s*owa 
przez proroka Aggeusza do Zorobabela, syna Szealtiela, namiestnika Judy, i do arcykap*ana Jozuego, syna 
Josadaka: 

Hag 1:2 «Tak mówi Pan Zastópów: Ten lud powiada: "Jeszcze nie nadszed* czas, aby odbudowywaee dom 
Pański". 

Hag 1:3 Wówczas Pan skierowa? te s*owa przez proroka Aggeusza: 

Hag 1:4 Czy to jest czas stosowny dla was, by spoczywaae w domach wyĉo¿ onych p*ytami, podczas gdy ten 
dom leży w gruzach? 

Hag 1:5 Teraz wiêc - tak mówi Pan Zastópów: Rozważ cie tylko, jak sić wam wiedzie! 

Hag 1:6 Siejecie wiele, lecz plon macie lichy; przyjmujecie pokarm, lecz nie ma go do sytooeci; pijecie, lecz nie 
gasicie pragnienia; okrywacie sić, lecz sić nie rozgrzewacie; ten, kto pracuje, aby zarobiae, pracuje [odk*adaj'c] 
do dziurawego mieszka! 

Hag 1:7 [1] Tak mówi Pan Zastępów: 

Hag 1:8 WyjdYcie w góry i sprowadYcie drewno, a budujcie ten dom, bym sobie w nim upodoba? i dozna? czci - 
mówi Pan. 

Hag 1:9 Wygl'dalicecie wiele, a oto macie maĉo, a kiedy [i to niewiele] zniecelicecie do domu, Ja to 
rozproszy*em. Dlaczego tak sie dzieje? - wyrocznia Pana Zastópów: Z powodu mego domu, który leży w 
gruzach, podczas gdy każdy z was pilnie sić troszczy o swój w*asny dom. 

Hag 1:10 Dlatego niebiosa nad wami zatrzyma?y rosć, a ziemia nie da*a swego urodzaju. 

Hag 1:11 Ja sprowadzi*em bowiem susze na ziemić i na góry, na pszenicć, na winne krzewy i na oliwki - na 
wszystko, cokolwiek mo; e wydaee rola, na ludzi i na bydřo, i na wszelk” prace r'k». 

Hag 1:12 Zorobabel, syn Szealtiela, i arcykap*an Jozue, syn Josadaka, a także ca*a Reszta ludu us*yszeli 
wówczas gřos Pana Boga swego i s?owa proroka Aggeusza - jako ¿e wys*%a* go ich Pan Bóg - i lud przej” sie 
lekiem przed Panem. 

Hag 1:13 Aggeusz zace, wys*annik Pański, pe*ni'c to poselstwo Pańskie, przemówi? do ludu tymi s*owami: «Ja 
jestem z wami! - wyrocznia Pana». 

Hag 1:14 Pobudzi* wiec Pan ducha Zorobabela, syna Szealtiela, namiestnika Judy, i ducha arcykap*ana 
Jozuego, syna Josadaka, a tak; e ducha ca?ej Reszty ludu; przyszli wićc i wzieli sie do pracy przy domu swego 
Boga, Pana Zastópów, 

Hag 1:15 dnia dwudziestego czwartego szóstego miesi'ca, w drugim roku [rz'dów] króla Dariusza. 


Hag 2:1 Dnia dwudziestego pierwszego siódmego miesi'ca Pan skierowa? te s*owa do proroka Aggeusza: 

Hag 2:2 «Powiedz, e to Zorobabelowi, synowi Szealtiela, namiestnikowi Judy, i arcykap*?anowi Jozuemu, synowi 
Josadaka, a także reszcie ludu: 

Hag 2:3 Czy jest miedzy wami ktooe, co widzia* ten dom w jego dawnej chwale? A jak siê on wam teraz 
przedstawia? Czy; nie wydaje sić wam, jakby go w ogóle nie by?o? 

Hag 2:4 Teraz jednak nabierz ducha, Zorobabelu - wyrocznia Pana - nabierz ducha, arcykap*anie Jozue, synu 
Josadaka, nabierz te; ducha cay lud ziemi! - wyrocznia Pana. Do pracy! Bo Ja jestem z wami, wyrocznia Pana 
Zastepów. 

Hag 2:5 Zgodnie z przymierzem, które zawar*em z wami, gdycecie wyszli z Egiptu, duch mój stale przebywa 
pooeród was; nie lEkajcie sie! 

Hag 2:6 Bo tak mówi Pan Zastópów: Jeszcze raz, [a jest to] jedna chwila, a Ja porusze niebiosa i ziemie, morze 
iFd. 

Hag 2:7 Poruszć wszystkie narody, tak ¿e nap*yn" kosztownooeci wszystkich narodów, i nape*nie chwa?’ ten 
dom, mówi Pan Zastópów. 

Hag 2:8 Do Mnie należy srebro i do Mnie zĉoto - wyrocznia Pana Zastępów 

Hag 2:9 Przysz*a chwa?%a tego domu bedzie wieksza od dawnej, mówi Pan Zastepów; na tym to miejscu Ja 
udziele pokoju» - wyrocznia Pana Zastópów. 

Hag 2:10 Dnia dwudziestego czwartego dziewi'tego [miesi'ca], w drugim roku [rz'.dów] Dariusza Pan skierowa* 
te s*'owa do proroka Aggeusza: 

Hag 2:11 «Tak mówi Pan ZastEpów: Zapytaj no kap*anów o rozstrzygnićcie takiej kwestii: 

Hag 2:12 Gdyby ktoœ zawin”* poœwiêcone mićso w róg swej szaty i dotkn”* t! szat" chleba albo gotowanej 
strawy, albo wina czy oliwy, albo w ogóle jakiegoce pokarmu, czy wówczas on stanie sie pooewiecony?» Na to 
kapani odrzekli: «Nie». 

Hag 2:13 Aggeusz wiśc pyta? dalej: «Gdyby ktoce zanieczyszczony przez zmar*ego dotkn”* sić którejoe z tych 
rzeczy, czy bódzie zanieczyszczona?» Na to kap*ani odrzekli: «Tak». 

Hag 2:14 Aggeusz zaœ tak cign’? dalej: «Tak to jest i z tym ludem, tak z tym narodem przed moim obliczem - 
wyrocznia Pana. Tak te, jest z każ dym dzie?em ich r'k; nawet i to, co sk*adaj" tam w ofierze, jest nieczyste. 
Hag 2:15 Rozważ cie tylko czasy obecne i minione. Zanim u?%ożono kamień na kamieniu w oewi'tyni Pańskiej, 
Hag 2:16 jak sić wam powodziřo? Gdy sie przysz%o do stogu o dwudziestu [miarach], byo tam tylko dziesieae. 
Gdy sie przysz?%o do t*oczni, by zaczerpn'ee piEaedziesi't [miar], by?o ich tylko dwadzieoecia. 

Hag 2:17 To Ja dotkn'*em was zwarzeniem zbó¿, od gor'ca, posuch” i gradem, dotkn*em wszelkie dzie?o 
waszych r'k, a [jednak] nie by?o mićdzy wami [nawracaj'cych] sić do Mnie - wyrocznia Pana. 

Hag 2:18 Rozważ cie tylko czasy obecne i przesz*e, od dnia dwudziestego czwartego [miesi'ca] dziewi'tego do 
dnia, w którym po?*o żono [fundamenty] pod oewi'tynić Pańsk'. Rozważ cie tylko! 

Hag 2:19 Czy nasienie jest jeszcze w spichlerzu? [Nie]. Ale ani winorooel, ani drzewo figowe, ani drzewo 
granatu, ani oliwka nie przynios*y jeszcze owocu. Od tego dnia Ja bêdê wam b*ogos*awi*!» 

Hag 2:20 Po raz drugi Pan skierowa? te sowa do Aggeusza dnia dwudziestego czwartego [tego] miesi'ca: 
Hag 2:21 «Powiedz to namiestnikowi Judy Zorobabelowi: Ja porusze niebiosa i ziemić, 

Hag 2:22 przewrócć trony królestw i pokruszć potegó w*adczych narodów, przewrócć rydwan i jego woYnicć; 
padn’ konie i ich jeYdYcy, każdy polegnie od miecza swego brata. 

Hag 2:23 W tym dniu - wyrocznia Pana Zastópów - wezmć ciebie, s*ugo mój, Zorobabelu, synu Szealtiela - 
wyrocznia Pana - i uczynić z ciebie jakby sygnet, bo sobie upodoba?*em w tobie» - wyrocznia Pana ZastEepów. 
Zec 1:1 Ósmego miesi'ca, w drugim roku panowania Dariusza, Pan skierowa? to s*owo do proroka Zachariasza, 
syna Berekiasza, syna lddo: 

Zec 1:2 «Pan by? bardzo zagniewany na waszych przodków. 

Zec 1:3 Powiedz im wiêc: Tak mówi Pan Zastepów: Nawróaecie sie do Mnie - wyrocznia Pana Zastópów - a Ja 
nawrócć sie do was - mówi Pan Zastópów. 

Zec 1:4 Nie b'dYcie jak wasi przodkowie, których napominali dawniejsi prorocy: "Porzuascie drogi z%e i swoje 
z*e czyny - wyrocznia Pana Zastępów". Ale oni nie us*uchali i zlekceważ yli Mnie - mówi Pan. 

Zec 1:5 Gdzie, s teraz wasi przodkowie? A może prorocy żyj” wiecznie? 

Zec 1:6 A jednak czy, sowa moje i moje rozkazy, które wyda?em s*ugom moim, prorokom, nie spe”ni*y sie na 
waszych przodkach? I nawracaj'c sić, przyznali: Jak zamierzy* Pan Zastópów post'piae z nami stosownie do 
czynów i z*ooeci naszych - tak wobec nas post'pi*». 

Zec 1:7 Dwudziestego czwartego dnia miesi'ca jedenastego, czyli miesi'ca Szebat, w drugim roku panowania 
Dariusza, Pan skierowa? to s*owo do proroka Zachariasza, syna Berekiasza, syna Iddo. 

Zec 1:8 Mia*em widzenie w nocy: Oto jakice jeY dziec na koniu kasztanowatym sta* woeród mirtów w dolinie, a 
za nim konie kasztanowate, kare i bia?e. 

Zec 1:9 Zapyta*em: «Co to znaczy - panie mój?» Anio*, który mówi? do mnie, odpowiedzia*: «Wyjaœniê ci ich 
znaczenie». 


Zec 1:10 W tej chwili odezwa? siê jeY dziec stoj'cy woeród mirtów i odpowiedzia? tymi s*owami: «To s' ci, których 
Pan pos*a*, aby obiegli ziemić». 

Zec 1:11 Lecz oni sami zwrócili sić do anio*a Pańskiego, który sta? woeród mirtów, i oznajmili: «Przeszlicemy 
ziemie wzd?u;, i wszerz - a oto wszćdzie panuje pokój». 

Zec 1:12 Wtedy anio? Pański zapyta? tymi s*owami: «Panie Zastópów, czy d?ugo jeszcze nie przebaczysz 
Jerozolimie i miastom Judy, na które gniewasz sie ju; lat siedemdziesi't?» 

Zec 1:13 W odpowiedzi danej anio*owi, który mówi? do mnie, s*owa Pana zabrzmia*y zmi*owaniem i pociech”. 
Zec 1:14 Po czym anio*, który mówi? do mnie, takie da? mi polecenie: «Rozg*aszaj, ¿e tak powiedzia* Pan 
Zastepów: Darze Jeruzalem i Syjon ogromn” mi?*oaeci", 

Zec 1:15 lecz gniew mój zaci'ży* nad narodami pysznymi, bo gdy Ja sić gniewa*em tylko trochê, one 
przesadzi*y w karaniu. 

Zec 1:16 Dlatego tak mówi Pan: Ze zmiowaniem wracam do Jeruzalem, dom mój tam stanie znowu - 
wyrocznia Pana Zast6ópów - i sznur mierniczy bćdzie rozci'gany w Jerozolimie. 

Zec 1:17 | to jeszcze g”oce: Tak mówi Pan Zastópów: Miasta moje znowu zakwitn” dobrobytem, Pan pocieszy 
Syjon i znowu wybierze sobie Jeruzalem». 

Zec 2:1 PóYniej podniós*szy oczy patrzy?em. | oto zobaczy?em cztery rogi. 

Zec 2:2 «Co one oznaczaj”?» - zapyta*em anio*a, który mówi? do mnie. A on odpowiedzia?: «To s' rogi, które 
przygniot*y Jude, Izraela i Jeruzalem». 

Zec 2:3 Nastópnie pokaza? mi Pan czterech rzemiecelników. 

Zec 2:4 A kiedy zapyta”em: «Do jakiej pracy oni spiesz'?» - odpowiedzia?*: «Tamte rogi przygniot*y Jude, tak iż 
nikt nie móg* podnieceae g*owy, ci zaœ przyszli, aby nape*niee je trwog!” i str'ciae rogi narodów, które powsta*y 
przeciw ziemi judzkiej, aby j' zniszczyae». 

Zec 2:5 PóYniej podniós?szy oczy patrzy?*em. | oto zobaczy*em cz%owieka ze sznurem mierniczym w reku. 
Zec 2:6 «Dok'd idziesz?» - zapyta?em. A on rzek*: «Chce przemierzyae Jerozolime, aby poznaee jej szerokooeae 
i dugoœæ». 

Zec 2:7 | wyst'pi* anio*, który do mnie mówi*, a przed nim stan” inny anio*, 

Zec 2:8 któremu on nakaza’: «Spiesz i powiedz temu m?odzieńcowi: Jerozolima pozostanie bez murów, gdy; 
tak wiele ludzi i zwierz't w niej bEdzie. 

Zec 2:9 Ja bêdê doko*a niej murem ognistym - wyrocznia Pana - a chwa*%a moja zamieszka pooeród niej». 
Zec 2:10 «Biada, biada! Uciekajcie z kraju pó*nocy - wyrocznia Pana. Na cztery strony oewiata rozproszy*em 
was. 

Zec 2:11 Biada ci, chroñ siê, Syjonie, który jeszcze przebywasz w Babilonii». 

Zec 2:12 Tak mówi Pan Zastępów, Przesřawny, do narodów, które was ograbi*y: «Kto was dotyka, dotyka 
Yrenicy mojego oka. 

Zec 2:13 Ju, prawica moja nad nimi wyci'gnieta i stan” sić *upem swoich niewolników, a wy poznacie, ¿e Pan 
Zastepów mnie pos*a?. 

Zec 2:14 Ciesz sić i raduj, Córo Syjonu, bo ju, idê i zamieszkam pooeród ciebie - wyrocznia Pana. 

Zec 2:15 Wówczas liczne narody przyznaj” sie do Pana i bêd’ ludem Jego, i zamieszkaj” pooeród ciebie, a ty 
poznasz, ¿e Pan Zastępów mnie pos*a? do ciebie». 

Zec 2:16 Tak wiec Pan zaw*adnie Jud’ jako swoim dziedzictwem w Ziemi Œwiêtej i wybierze sobie znów 
Jeruzalem. 

Zec 2:17 Zamilknij, wszelkie ciao, przed obliczem Pana, bo ju, powstaje ze œwiêtego miejsca swego. 

Zec 3:1 Potem [Pan] ukaza? mi arcykap*ana Jozuego, który sta? przed anio*em Pańskim, a po jego prawicy sta? 
szatan oskar; aj'c go. 

Zec 3:2 [Anio*] Pański tak przemówi? do szatana: «Pan zakazuje ci tego, szatanie, zakazuje ci tego Pan, który 
wybra? Jeruzalem. Czy; nie jest on niby g*ownia wyci'gniśta z po; ogi?» 

Zec 3:3 A Jozue, stoj'cy przed anio*em, mia” szaty brudne. 

Zec 3:4 | zwróci? siê anio? do tych, którzy stali przed nim: «Zdejmijcie z niego brudne szaty!» Do niego zace 
rzek*: «Patrz - zdejmujć z ciebie twoj” wine i przyodziewam cić szat! wspania?*'». 

Zec 3:5 | tak mówi? jeszcze: «W?*óż cie mu na gřowê czysty zawój». I wĉo¿ yli mu na g*owć czysty zawój, i 
przyodziali go wspaniale. A dzia?o sić to w obecnoaeci anio*a Pańskiego. 

Zec 3:6 Po czym anio? Pański napomnia* uroczycecie Jozuego: 

Zec 3:7 «Tak mówi Pan ZastEpów: Jeżeli wytrwasz na moich drogach, jeżeli wierny bódziesz pos*udze dla 
Mnie, uczynić cić prze*o4 onym mojego domu i opiekunem moich przedsionków i policzć cić w poczet tych, 
którzy tutaj stoj”. 

Zec 3:8 Arcykap*anie Jozue, s*uchaj ty i twoi towarzysze, którzy s twoimi doradcami, gdy; przez tych me „ów 
spe*ni siê cudowna obietnica, albowiem zeœlê s*ugE mego - Odrocel. 

Zec 3:9 Patrz - oto kamień, który k*ad6 przed Jozuem: na tym kamieniu jest siedem oczu, Ja sam na nim 
wyrzeYbi6 napis i w jednym dniu zgřadzê wine tego kraju - wyrocznia Pana Zastepów. 


Zec 3:10 W owym dniu - wyrocznia Pana Zastepów - bedziecie sić wzajemnie zapraszaee, [by odpoczywaee] w 
cieniu winoroceli i drzew figowych». 

Zec 4:1 Anio*, który mówi? do mnie, zbudzi? mnie znowu, jak budzi sie kogooe oepi'cego. 

Zec 4:2 | zapyta” mnie: «Co widzisz?» Odpowiedzia*em: Widze oewiecznik, cay ze zřota, a u jego szczytu 
zbiornik, podtrzymuj'cy siedem lamp, a każ da lampa ma siedem palników. 

Zec 4:3 | dwie oliwki stoj”, jedna z prawej strony, a druga z lewej strony zbiornika. 

Zec 4:4 Zapyta*em anio*a, który mówi? do mnie: «Co to wszystko znaczy, panie mój?» 

Zec 4:5 Anio*, który do mnie mówił, odpowiedzia*: «Nie wiesz, co to wszystko znaczy?» Odrzek*em: «Nie, 
panie mój!» 

Zec 4:6 W odpowiedzi przemówi? do mnie: «Oto sowo Pańskie do Zorobabela: Nie si*a, nie moc, ale Duch mój 
[dokończy dzie*a] - mówi Pan Zastepów. 

Zec 4:7 Czym,e ty jestece, góro wysoka, dla Zorobabela? On po?o;y kamień na szczycie, woeród radosnych 
okrzyków: Dzieki, dzieki za ni'!» 

Zec 4:8 Potem Pan skierowa* do mnie to s*owo: 

Zec 4:9 «Róce Zorobabela po?oży*y fundamenty tego domu i jego róce go dokończ”. Po tym poznacie, ¿e Pan 
Zastêpów pos*a* mnie do was. 

Zec 4:10 Bo któ, by lekceważy? chwilć skromnego pocz'tku, skoro z radooeci" patrz” na pion o*owiany w reku 
Zorobabela. Siedem owych [lamp] to oczy Pana, które przypatruj” sić ca?*ej ziemi». 

Zec 4:11 | zwróci*em sie do niego z takim zapytaniem: «Co oznaczaj” te dwie oliwki z prawej i z lewej strony 
oewiecznika? 

Zec 4:12 Powtórnie tak go zapyta?em: Co oznaczaj” te dwie ga?*'zki oliwne, z których z*otymi rurkami p*ynie 
zota oliwa?» 

Zec 4:13 «Nie wiesz - odpowiedzia? mi - co one oznaczaj'?» Odrzek*em: «Nie, panie mój!» 

Zec 4:14 | wyjaceni*: «To s' dwaj pomazańcy, którzy stoj! przed Panem ca?ego oewiata». 

Zec 5:1 Potem znowu podniós*szy oczy patrzy*em. | oto [ukaza* sie] zwój lataj'cy. 

Zec 5:2 | zapyta? mnie [anio*]: «Co widzisz?» Odpowiedzia?em: «Widze zwój, dugoœci dwudziestu *okci i 
szerokooeci dziesićciu *okci, unosz'cy sie w powietrzu». 

Zec 5:3 Wytumaczy? mi znowu: «To jest przekleństwo, które zawis*o nad ca?ym krajem. Wed?*ug niego 
zostanie ka; dy z*odziej i każ dy krzywoprzysićzca st'd wytópiony. 

Zec 5:4 Pozwole mu dzia?*aae - wyrocznia Pana Zastepów - a spadnie ono na dom z?odzieja i na dom tego, kto 
fa*szyw' przysićg” bezczececi moje Imić, wtargnie do wnetrza i w zgliszcza zamieni przyciesie i mury». 

Zec 5:5 Potem ukaza’ sić anio*, który mówi? do mnie, i rzek?: «Podniece oczy i popatrz na zbli, aj'cy sie 
przedmiot». 

Zec 5:6 Zapyta?em: «Co to jest?» Odpowiedzia?: «Zbliżę a sie dzban». | doda?: «To zreszt! można zobaczyæ w 
ka; dym zak'tku oewiata». 

Zec 5:7 Potem podnios*a sić o*owiana pokrywa i zobaczy*em we wnętrzu dzbana siedz'c” kobiete. 

Zec 5:8 | rzek*: «To jest bezbo, nocese», i zepchn”* j z powrotem do wnetrza dzbana, a otwór zakry* o?owian' 
p*yt'. 

Zec 5:9 Potem podniós*szy oczy patrzy*em. I oto zobaczy*em dwie kobiety. Zbliż a*y sie na skrzyd*ach, 
rozpostartych na wietrze niby skrzyd*a bociana, i ponios*y dzban wysoko miśdzy niebem a ziemi”. 

Zec 5:10 Zwróci*em sić do anio*a, który do mnie mówi*, z zapytaniem: «Dok'd one ponios’ ten dzban?» 

Zec 5:11 Odpowiedzia*: «Do kraju Szinear, by tam zbudowaæ dla niego dom. Tam z?%oż " dzban na ustalonej dla 
niego podstawie». 

Zec 6:1 Potem znowu podniós*szy oczy patrzy?em. | oto [zobaczy*em] cztery rydwany wybiegaj'ce spomiEdzy 
dwóch gór, a góry by*y miedziane. 

Zec 6:2 Pierwszy rydwan ci'gne*y konie kasztanowate, drugi rydwan - konie kare, 

Zec 6:3 biaře konie - rydwan trzeci, wreszcie czwarty - konie srokate, silne. 

Zec 6:4 Anio*a zaœ, który mówi? do mnie, tak zapyta*em: «Co one oznaczaj”, panie mój?» 

Zec 6:5 | da? mi tak! odpowiedY: «To wyruszaj! cztery wichry nieba, które sić stawi?y przed Panem ca?ej ziemi. 
Zec 6:6 Kare rumaki popEdz” na pó*noc, za nimi biae wyrusz”, a srokate popêdz’ na po?udnie». 

Zec 6:7 Silne rumaki wychodzi*?y, niecierpliwie rw'c sie do biegu, by okr'¿yæ ziemie. | rozkaza”: «Ruszajcie i 
obiegnijcie ziemić woko?o!» | popEdzi*y na krańce ziemi. 

Zec 6:8 Zawo?a? do mnie: «Patrz na te, które pódz! w kierunku pó*nocnym: one sprawi”, ¿e Duch mój spocznie 
w krainie Pó*nocy». 

Zec 6:9 Pan skierowa” do mnie s*owa: 

Zec 6:10 «Zbierz [dary] od wygnańców: od Cheldaja, Tobiasza i Jedajasza - ludzi z wygnania. Udaj sie wiec 
dzioe do domu Jozjasza, syna Sofoniasza, dok'd oni przybyli z Babilonii. 

Zec 6:11 Weř srebro i z%oto, każ sporz'dziae koronć i uwieńcz ni gřowê Jozuego, syna Josadaka, 
arcykap*ana. 


Zec 6:12 Powiedz mu tak: Tak mówi Pan Zastepów: Przyjdzie m'¿, a imiê jego Odrocel. Na miejscu swoim 
wyrooenie i zbuduje cewi'tynić Pańsk". 

Zec 6:13 On zbuduje œwi'tyniê Pańsk" i bêdzie nosi? odznaki majestatu. Jako panuj'cy zasi'dzie na tronie 
swoim. A kapan równie, zasi'dzie na swoim tronie. Zgoda i jednomycelnoceae po*'czy obydwóch». 

Zec 6:14 Korona niech bEdzie w oewi'tyni Pańskiej pami'tk" i znakiem *aski dla Cheldaja, Tobiasza, Jedajasza i 
dla synów Sofoniasza. 

Zec 6:15 Z dalekich stron przybEd” ludzie i bêd! budowaee oewi'tynie Pañsk', i przekonacie sie, ¿e Pan 
Zastêpów pos*a* mnie do was. A spe”ni sić to, jeżeli pilnie s'uchaae bEdziecie gosu Pana, Boga waszego. 
Zec 7:1 W czwartym roku panowania króla Dariusza, czwartego dnia miesi'ca dziesi'tego, czyli Kislew, Pan 
skierowa? s*owo do Zachariasza. 

Zec 7:2 Z Betel pos*ano Sar-Esera i Regem-Meleka z ich ludYmi, aby przebřagaæ Pana, 

Zec 7:3 a kap”anów ze oewi'tyni Pana Zastępów oraz proroków zapytaae: «Czy w pi'tym miesi'cu powinienem 
trwaee w smutku i postach, jak to czyni*em dotychczas, od wielu lat?» 

Zec 7:4 Pan Zastepów skierowa* do mnie to s*owo: 

Zec 7:5 «Powiedz ludowi ca*ego kraju i kap*anom: Je; eli przez siedemdziesi't lat pooecilicecie w 4 a?obie w 
pi'tym i siódmym miesi'cu - czy pooecilicecie ze wzglEdu na Mnie? 

Zec 7:6 A kiedy jecie i pijecie - czy to nie dla siebie jecie i pijecie? 

Zec 7:7 Czy nie znacie s*ów, które Pan g?osi* przez dawnych proroków, kiedy jeszcze Jerozolima i okoliczne 
miasta tetni*y życiem i kwit*y pokojem, kiedy jeszcze Negeb i Szefela by*y zamieszkane?» 

Zec 7:8 Potem Pan skierowa? to s*owo do Zachariasza: 

Zec 7:9 «To mówi Pan Zastępów: Wydawajcie wyroki sprawiedliwe, okazujcie sobie wzajemnie mi?*oceee i 
miosierdzie. 

Zec 7:10 Nie krzywdYcie wdowy i sieroty, cudzoziemca i biednego! Nie żywcie w sercach waszych z?ooeci 
wzglódem bliY niego!» 

Zec 7:11 Ale oni nie chcieli s*uchaae. Przybrali postawe oporn” i zatkali uszy, aby nie s*yszeee. 

Zec 7:12 Serca ich sta*y sie twarde jak diament - nie zwracali uwagi na Prawo i na s*owa Pana Zastópów, 
którymi napomina* przez Ducha swojego za pooerednictwem dawnych proroków. I Pan Zastepów zap?%on* 
wielkim gniewem. 

Zec 7:13 | tak siê stao: «Poniewa; oni nie s*uchali, kiedy wo?a*em - i Ja nie wys*ucham, kiedy oni wo*aae bêd’ 
- mówi Pan Zastópów. 

Zec 7:14 | rozproszy*em ich po wszystkich narodach, których dotychczas nie znali. Kraj zace po nich pozostaje 
pustynny, bez przechodnia. Tak doprowadzili kwitn'cy kraj do ruiny». 

Zec 8:1 Pan Zastepów skierowa? nastepuj'ce s*owo: 

Zec 8:2 «Tak mówi Pan Zastępów: Zazdrosna mi*ocese moja obejmuje Syjon i broni go mój gniew pot6żny». 
Zec 8:3 To mówi Pan: «Powrócć znowu na Syjon i zamieszkam znowu w Jeruzalem. I znowu Jeruzalem nazw” 
Miastem Wiernym, a górê Pana Zastópów - Gór” Œwiêt‘». 

Zec 8:4 Tak mówi Pan Zastópów: «l znowu staruszkowie i staruszki zasi'd' na placach Jeruzalem, wszyscy z 
laskami w reku z powodu podesz?*ego wieku. 

Zec 8:5 | zaroj” siê place miasta od bawi'cych sić tam ch*opców i dziewcz't». 

Zec 8:6 Tak mówi Pan Zastópów: «Jeżeli uchodziae to bedzie za coœ niezwyk?ego w oczach Reszty tego ludu 
w owych dniach, czy Ja równie; mam to uwa, ase za coœ niezwyk*ego?» - wyrocznia Pana Zastepów. 

Zec 8:7 Tak mówi Pan Zastepów: «Oto Ja wybawie lud mój z krainy wschodu i z krainy zachodu s*ońca. 

Zec 8:8 Sprowadze ich i mieszkaae bed" w Jeruzalem. I bed" moim ludem, a Ja bêdê ich Bogiem, wiernym i 
sprawiedliwym». 

Zec 8:9 Tak mówi Pan Zastópów: «Niech nabior” siy róce, was, którzy w tych dniach s*uchalioecie s*ów, jakie 
prorocy g?osili, gdy zak*adano fundamenty domu Pana Zastepów dla odbudowania oewi'tyni. 

Zec 8:10 Albowiem dotychczas ani ludzie nie otrzymali wynagrodzenia za pracć, ani zwierzśta. Ka; dy 
przechodzień by? zagro; ony przez wroga - podburzy*em wszystkich ludzi nawzajem przeciw sobie. 

Zec 8:11 Ale teraz nie bêdê dla Reszty tego ludu taki jak poprzednio - wyrocznia Pana ZastEpów. 

Zec 8:12 Teraz zasiewy jego bêd’ ros*y w spokoju, winnice okryj” sie owocami, ziemia wyda plony, niebiosa 
dostarcz" rosy. Dajć to wszystko jako dziedzictwo Reszcie tego ludu. 

Zec 8:13 I tak jak bylicecie, narodzie judzki i narodzie izraelski, przekleństwem woeród narodów, tak, [gdy] was 
wybawie, bEdziecie b*ogos*awieństwem. Nie lekajcie sić, niech wasze rêce nabior” si*y!» 

Zec 8:14 Tak mówi Pan Zastępów: «Jak oeciga?em was nieszczececiami, kiedy przodkowie wasi przyprowadzali 
Mnie do gniewu - rzek? Pan ZastEpów - i nie „a*owa*em tego, 

Zec 8:15 tak teraz zamierzam oewiadczyee dobro Jerozolimie i narodowi judzkiemu, nie lekajcie siê! 

Zec 8:16 A takie przykazania powinnicecie zachowaeae: B'dYcie prawdomówni wobec bliYnich, w bramach 
waszych og?aszajcie wyroki sprawiedliwe, zapewniaj'ce zgode! 

Zec 8:17 Nie knujcie w sercu z3a wzglódem bliY'nich, nie przysiegajcie fa*szywie, gdyż tego wszystkiego 


nienawidzć» - wyrocznia Pana. 

Zec 8:18 | Pan Zastópów skierowa* do mnie to s*owo: 

Zec 8:19 «Tak mówi Pan Zastepów: Post z czwartego, post z pi'tego, post z siódmego i post z dziesi'tego 
miesi'ca niech sić zamieni dla narodu judzkiego w radoœæ, wesele i oewieto przyjemne. Ale mi*ujcie prawde i 
pokój!» 

Zec 8:20 Tak mówi Pan ZastEpów: «W przysz?ooeci przyjd' ludy i mieszkańcy wielu miast. 

Zec 8:21 Mieszkańcy jednego miasta, id'c do drugiego, bód' mówili: PójdY my zjednaae przychylnoceae Pana i 
szukase Pana Zastópów! - i ja id6 także». 

Zec 8:22 | tak liczne ludy i mnogie narody przychodziae bêd’, aby szukaae Pana Zastepów w Jeruzalem i 
zjednaæ sobie przychylnoceae Pana. 

Zec 8:23 Tak mówi Pan ZastEpów: «W owych dniach dziesićciu mê¿ ów ze wszystkich narodów i jezyków 
uchwyci sie skraju płaszcza cz*owieka z Judy, mówi'c: Chcemy iœæ z wami, albowiem zrozumielicemy, że z 
wami jest Bóg». 

Zec 9:1 Wyrok. Sowo Pana: W krainie Chadraku i Damaszku bedzie Jego odpoczynek, gdy; do Pana należy 
Oko Aramu, jak i wszystkie pokolenia Izraela. 

Zec 9:2 Zarówno Chamat, które z nim graniczy, jak Tyr i Sydon, bo m'droceee [Jego] jest wielka. 

Zec 9:3 Tyr otoczy? sić wa*em obronnym, nagromadzi* srebra jak piasku - i z*ota - jak b*ota na drogach. 

Zec 9:4 Jednak zaw*adnie nim Pan i jego bogactwo str'ci w g*€bie morza; a jego samego w ogniu strawi. 

Zec 9:5 Aszkelon, widz'c to, z bojaY ni zadręy, podobnie Gaza pogr'ży sie w trwodze i Ekron zawiedzie sić w 
nadziei. Król z Gazy bedzie usunićty, opustoszeje z mieszkafńiców Aszkelon. 

Zec 9:6 A lud mieszany osiedli sie w Aszdodzie. Na proch zetre pychê Filistyna. 

Zec 9:7 | z krwi oczyszcze mu usta, i jego zêby z ofiary plugawej, wówczas i on stanie sić Reszt", która należy 
do Boga naszego, jak jeden z rodów Judy, Ekron zace bedzie jak Jebusyta. 

Zec 9:8 Sam bêdê dla domu mego straż,” i obron” przed przechodniami. I przemoc wroga już go nie dosićgnie, 
gdy; wejrza*em na niego w jego nEdzy. 

Zec 9:9 Raduj siê wielce, Córo Syjonu, wo?aj radooenie, Córo Jeruzalem! Oto Król twój idzie do ciebie, 
sprawiedliwy i zwycieski. Pokorny - jedzie na osio*ku, na ocel'tku, Yrebićciu ocelicy. 

Zec 9:10 On zniszczy rydwany w Efraimie i konie w Jeruzalem, *uk wojenny strzaska w kawa*ki, pokój ludom 
obwieoeci. Jego w*adztwo siêgaæ bódzie od morza do morza, od brzegów Rzeki a; po krańce ziemi. 

Zec 9:11 Tak¿e ze wzglódu na krew przymierza zawartego z tob! wypuszczć wi6Yniów twoich z bezwodnej 
cysterny. 

Zec 9:12 Wrósecie do warownego miejsca, wygnańcy, oczekuj'cy z nadziej‘! Dzisiaj cie o tym zapewniam, ¿e 
cie nagrodzć w dwójnasób. 

Zec 9:13 Albowiem Jude trzymam w pogotowiu, jak *uk napinam Efraima, jak w*óczni” kieruje synami twymi, 
Syjonie, przeciwko synom twoim, Jawanie, i miecz mocarza z ciebie uczynić. 

Zec 9:14 Pan sie zjawi nad nimi. Jak b*yskawice wzlec” Jego strza*y i Pan, Bóg wszechmog'cy, zadmie w róg. 
Nadci'gnie w szumie wichru z po?udnia. 

Zec 9:15 Pan Zastepów bedzie ich os*ania*, zniszcz” i zdepcz' kamienie z proc, i krew bed” pili jak wino, i bed” 
jej pe*ni jak czara, jak rogi o?tarza. 

Zec 9:16 W owym dniu Pan, ich Bóg, da im zwyciestwo jak klejnoty w koronie i poprowadzi swój lud niby trzode. 
Bo s' jak drogie kamienie w ozdobnej koronie, co b*yszcz"' oewiat*em ponad Jego ziemi”. 

Zec 9:17 Jak dobry i jak uroczy bedzie [ten kraj] - zbo, e da wzrost m?odzieńcom, a m*%ode wino - dziewicom. 
Zec 10:1 Prooecie Pana o deszcz w porze wiosennej, bo Pan w*%adc' gromów i On zsy*a deszcze obfite, daje 
ka, demu zieleń na polu. 

Zec 10:2 Pos'żki bóstw natomiast mówi! tylko brednie, wró¿ bici widz” tylko k*amstwa, i z*udne s sny, które 
wyjaoeniaj”, pocieszaj' zwodniczo. Dlatego pójd” dalej, podobni do trzody b*'dz'cej ci'gle, bo nie ma pasterza. 
Zec 10:3 Przeciw pasterzom gniew mój siê rozpala, moja kara oeciga już koz*y, bo Pan Zastópów wejrza? na 
trzode swoj" dom Judy, uczyni j' s*awn' jak swego rumaka w boju. 

Zec 10:4 Z niej bódzie kamień węgielny, z niej wi6Y i z niej *uki bojowe, z niej dzielni wodzowie. 

Zec 10:5 Ci wszyscy bêd’ jak bohaterowie, co w bitwie depc" boto na drodze. Bêd’ walczyee, bo Pan jest z 
nimi, a jeYdYcy na koniach okryj" sie hañb'. 

Zec 10:6 Ja naród Judy umocnie, wesprć naród Józefa. Sprowadze ich z powrotem, lituj'c sie nad nimi. I bêdzie 
znowu tak, jakbym ich nigdy nie odrzuci*, albowiem Ja jestem Pan, ich Bóg, Ja ich wys*ucham. 

Zec 10:7 Efraim bedzie podobny do mocarza, serce sić w nim rozweseli jak gdyby od wina - ich synowie bêd’ to 
ogl'daæ z radooeci” i serce ich rozraduje sie w Panu. 

Zec 10:8 Ja dam im znak i ich zgromadzć, bo ich wykupi*em - i tak, jak dawniej byli, bêd’ znowu liczni. 

Zec 10:9 Miêdzy narodami ich rozproszy*em i na obczyY nie o Mnie pamiêtaæ bêd, wychowaj" swych [synów], 
a potem powróc”. 

Zec 10:10 Sprowadzć ich z ziemi egipskiej, zgromadzć ich z krainy Aszszur. Przywiode ich do ziemi Gilead i 


Libanu, tak ¿e miejsca dla nich nie wystarczy. 

Zec 10:11 Przez Morze Egipskie bêd’ przechodziee, zaw*adn” morsk' toni”, a g*Ebia Rzeki wyschnie. 
Upokorzony bedzie pyszny Aszszur, a panowanie Egiptu ustanie. 

Zec 10:12 Pan bEdzie ich moc”, w Jego imić bed" chodzili - wyrocznia Pana. 

Zec 11:1 Otwórz twe bramy, Libanie, niech twoje cedry strawi ogień! 

Zec 11:2 Rozpaczaj, cyprysie, ¿e cedr upad*, ¿e to, co najpiśkniejsze, uleg*o zag*adzie. Jśczcie, dêby 
Baszanu, ¿e las dziewiczy zwalony na ziemie. 

Zec 11:3 S*ychaee skargi pasterzy, bo najlepsze pastwiska ju; ogo?ocone, g*ocene ryki lwów s*ychaee, bo 
ozdoba Jordanu zmieniona w pustynie. 

Zec 11:4 Pan tak do mnie powiedzia?*: «Pace owce przeznaczone na zabicie, 

Zec 11:5 które kupcy zabijaj” bezkarnie, a handlarze mówi”: "Wzbogaci*em sić, niech bêd’ dzieki Panu", a 
pasterze nie maj” dla nich litooeci. 

Zec 11:6 Ja te¿, nie bêd’ d?uż ej litoceciwy dla mieszkańców kraju - wyrocznia Pana - ale ka; dego z nich wydam 
w róce jego s'siada i w rece jego króla. Oni doprowadz! kraj do upadku, a Ja nikogo nie uwolni€ z ich reki». 
Zec 11:7 Tak wiec pas*em owce przeznaczone na zabicie dla handlarzy. | wzi'%em dwie laski: Jedn! nazwa*em 
"faskawooeee", drug” "Zjednoczenie". | pas*em owce. 

Zec 11:8 Jednak w ci'gu miesi'ca usun'*em trzech pasterzy. Straci*em tak; e cierpliwocese wzglódem owiec, 
one równie; zniechćci*y siê do mnie. 

Zec 11:9 Dlatego powiedzia*em: Nie chce was paœæ d?u; ej: co ma umrzeee, niech umiera, co ma zgin'ee, 
niech ginie, a te, co pozostan”, niech sie wzajemnie pożr'! 

Zec 11:10 Wzi'%em moj” laskê "£askawooeee" i zżama*em j' na znak zerwania przymierza, które zawar*em z 
wszystkimi ludami. 

Zec 11:11 | w tym w?acenie dniu zostaĉo ono zerwane, a handlarze owiec, którzy mnie podgl'dali, przekonali 
siê, ¿e to by?o s*owo Pana. 

Zec 11:12 Potem zwróciłem sie do nich: Jeżeli to uznacie za s*uszne, dajcie mi zap*atć, a jeżeli nie - zostawcie 
j” sobie! | odważyli mi trzydzieoeci srebrników. 

Zec 11:13 Jednak Pan rzek? do mnie: «Wrzuæ do skarbony tê nadzwyczajn” zap*atć, której w ich przekonaniu 
by*em godzien». Wzi'*em wiśc trzydzieoeci srebrników i wrzuci*em je do skarbony domu Pańskiego. 

Zec 11:14 Nastópnie zżama*em moj” drug” laskê "Zjednoczenie" na znak zerwania braterstwa Judy z Izraelem. 
Zec 11:15 PóYniej rzek* Pan do mnie: «WeY powtórnie wyposa; enie g*upiego pasterza! 

Zec 11:16 Albowiem sprowadzć temu krajowi pasterza, który nie bEdzie sie troszczy? o to, co ginie; nie bódzie 
szuka? tego, co b*'dzi; nie bêdzie leczy? tego, co zranione; nie bêdzie karmi? tego, co zdrowe. Ale bEdzie zajada? 
mieso t*ustych zwierz't, a ich kopyta bEdzie obrywa”. 

Zec 11:17 Biada z*emu pasterzowi, który trzodê porzuca. Miecz niech spadnie na jego ramie i na jego prawe 
oko! Niech uschnie jego ramie, a prawe oko niech ca*kiem zagaoenie!» 

Zec 12:1 Wyrok. S*%owo Pana o Izraelu. Wyrocznia Pana, który rozpostar* niebiosa i za%oży* fundamenty ziemi, i 
ducha tchn** we wnetrze cz?%owieka. 

Zec 12:2 Oto uczynić Jeruzalem upajaj'c" czar” dla wszystkich postronnych narodów. Na Judê równie; zeœlê 
dooewiadczenie w czasie oblE;ż enia Jeruzalem. 

Zec 12:3 W owym dniu uczynie Jeruzalem cić; kim gazem dla wszystkich ludów. Każdy, kto go spróbuje 
podnieceee, dotkliwie sie pokaleczy. Wszystkie narody sie zgromadz! przeciw niemu. 

Zec 12:4 W owym dniu - wyrocznia Pana - pora. 6 każ dego konia trwog”, a jeYdYca ob*6dem. Lecz na naród 
judzki spojrze *askawie, wszystkie zaœ konie pogan pora, € oelepot". 

Zec 12:5 Wówczas przywódcy judzcy pomycel' sobie: Potê¿ n! pomoc otrzymuj” mieszkańcy Jeruzalem od 
swego Boga, Pana Zastópów. 

Zec 12:6 W owym dniu sprawić, ¿e przywódcy judzcy bed” jak kocio* na ogniu i jak 4 agiew p*on'ca woeród 
snopów; i wyniszcz! wszystkie s'siednie ludy na prawo i lewo. Jednak Jeruzalem pozostanie nadal na swoim 
miejscu. 

Zec 12:7 Najpierw wesprze Pan rody judzkie, aby s*awa domu Dawida i s3awa mieszkańców Jeruzalem nie 
przewy; sza?a Judy. 

Zec 12:8 W owym dniu Pan bêdzie obron mieszkańców Jeruzalem, a każdy z nich, kto jest s*aby, bódzie jak 
Dawid, a dom Dawida jak bóstwo, jak anio* Pański na ich czele. 

Zec 12:9 W owym dniu sprawić, ¿e wszystkie ludy, które targnó*y siê na Jeruzalem, bêd’ zniszczone. 

Zec 12:10 Na dom Dawida i na mieszkańców Jeruzalem wyleje Ducha pobożnooeci. Bed" patrzese na tego, 
którego przebili, i bolese bêd’ nad nim, jak sie boleje nad jedynakiem, i přakaæ bêd’ nad nim, jak sie p*acze nad 
pierworodnym. 

Zec 12:11 W owym dniu bćdzie wielki p*acz w Jeruzalem, podobny do p*aczu w Hadad-Rimmon na równinie 
Megiddo. 

Zec 12:12 | p*akaee bedzie [ca?*y] kraj, kaę da rodzina oddzielnie. Rodziny z domu Dawida oddzielnie - i ich 


niewiasty oddzielnie. Rodziny z domu Natana oddzielnie - i ich niewiasty oddzielnie. 

Zec 12:13 Rodziny z domu Lewiego oddzielnie - i ich niewiasty oddzielnie. Rodziny z domu Szimejego 
oddzielnie - i ich niewiasty oddzielnie. 

Zec 12:14 | wszystkie pozosta*e rodziny, ka; da rodzina oddzielnie - i ich niewiasty oddzielnie. 

Zec 13:1 W owym dniu wytrycenie Yród?o, dostepne dla domu Dawida i dla mieszkańców Jeruzalem, na 
obmycia grzechu i zmazy. 

Zec 13:2 Wówczas - wyrocznia Pana Zastópów - wyniszczć imiona bo; ków w kraju, aby ju, nikt o nich nie 
wspomnia?*. | wypêdzê z kraju wró¿ bitów i ducha nieczystego. 

Zec 13:3 A jeceli wyst'pi ktoœ jako prorok, wówczas ojciec i matka, rodzice jego, powiedz’ mu: «Nie mo¿ esz 
pozostaee przy życiu, bo g*osisz k*amstwa w imie Pana». | ojciec z matk’, jego rodzice, przebij" go, gdyby 
prorokowa?. 

Zec 13:4 Wówczas prorocy bed” okryci pogard" za swoje widzenia prorockie; i nie bêd! ju, wiêcej nosiae 
p'”aszcza z sieroeci w celu ok*amywania. 

Zec 13:5 Każdy bêdzie mówi*: «Nie jestem prorokiem, ale rolnikiem, od m?*odooeci trudnić sie upraw” roli». 
Zec 13:6 A gdy go ktoœ zapyta: «Có; to za rany masz na twoim ciele?» Wówczas odpowie: «Tak mnie pobito 
w domu moich najmilszych». 

Zec 13:7 Mieczu, podniece sić na mego Pasterza, na M6; a, który jest Mi bliski - wyrocznia Pana Zastópów. 
Uderz Pasterza, aby sie rozproszy*y owce, bo prawice moj’ zwróce przeciwko s*abym. 

Zec 13:8 W ca?%ym kraju - wyrocznia Pana - dwie czêœci zgin” i œmieræ ponios”, trzecia czĉœæ tylko ocaleje. 
Zec 13:9 I te trzeci" czEcese poprowadzć przez ogień, oczyszczć j‘, jak oczyszcza sić srebro, i wypróbujć tak, 
jak z*oto próbuj”. | wzywaae bedzie mego imienia - a Ja wys*ucham, i bêdê mówi*: «Oto mój lud», a on powie: 
«Pan moim Bogiem». 

Zec 14:1 Oto nadejdzie dla Pana dzień, kiedy twoje bogactwa rozdzielase bd” u ciebie. 

Zec 14:2 Wszystkie ludy zgromadze do walki z Jerozolim"'; miasto zostanie zdobyte, domy zrabowane, kobiety 
zhafńibione; pořowa miasta pójdzie na wygnanie, jednak Reszta mieszkańców nie ulegnie zag”adzie. 

Zec 14:3 Wtedy Pan wyruszy do boju i bćdzie walczy? przeciw ludom, jak niegdyce walczy? w dniu bitwy. 

Zec 14:4 W owym dniu dotknie stopami Góry Oliwnej, która jest naprzeciw Jerozolimy od strony wschodniej, a 
Góra Oliwna rozst'pi sie w po?owie od wschodu ku zachodowi i powstanie wielka dolina. Po*owa góry przesunie 
siê na pó?noc, a po?owa na po?udnie. 

Zec 14:5 | bedziecie uciekaee na dolinê woeród moich gór, bo dolina gór siêgaæ bedzie aż po Asal; a wy 
uciekaee bódziecie, jak uciekalicecie w czasie trzesienia ziemi za dni króla Judy, Ozjasza. Wtenczas nadci'gnie 
Pan, mój Bóg, i z Nim wszyscy oewićci. 

Zec 14:6 W owym dniu nie bEdzie oewiat*a ani zimna, ani mrozu. 

Zec 14:7 Bedzie to jeden jedyny dzień - Pan tylko wie o nim - nie bćdzie to dzień ani noc, wieczorn” por! bEdzie 
jasno. 

Zec 14:8 W owym dniu wyp*yn' z Jerozolimy strumienie wód, po?owa z nich [pop*ynie] do morza wschodniego, 
a po?owa do morza zachodniego. I w lecie, i w zimie tak bEdzie. 

Zec 14:9 A Pan bedzie królem nad ca?" ziemi”. Wówczas Pan bódzie jeden i jedno bdzie Jego imie. 

Zec 14:10 Ca?*y kraj zmieni sie w równinć, od Geba aż; po Rimmon na po?udnie od Jerozolimy. Ona jednak 
bedzie wzniesiona i zamieszkana na swoim miejscu: od Bramy Beniamina a; do miejsca dawnej bramy, do 
Bramy Naroż nej, od wieży Chananela a; do toczni królewskich. 

Zec 14:11 Bêd’ w niej mieszkali, a kl'twa już jej nie dosiEgnie. Jerozolima ¿yæ bEdzie bezpiecznie. 

Zec 14:12 A tak! klêsk' porazi Pan wszystkie narody, które ruszy*y do walki z Jerozolim*: rozpadnie sie ich 
ciao, chocia; jeszcze trzymaae sie bêd’ na nogach; oczy zaæmi' sie w oczodo*ach, a jezyk zeschnie w ustach. 
Zec 14:13 W owym czasie za spraw” Pana ogarnie ich wielkie przeraż enie, jeden drugiego uchwyci za bary i 
piêœæ podniesie jeden na drugiego. 

Zec 14:14 Juda tak, e bedzie walczy? w Jerozolimie, gdzie zebrane zostan” bogactwa wszystkich okolicznych 
ludów: z*oto, srebro i ubrania ponad wszelk' miare. 

Zec 14:15 Zagřada, podobna do tamtej plagi, wyniszczy konie, mu*y, wielb*'dy, os*y, i wszystkie zwierzęta, 
znajduj'ce sić w tym obozie. 

Zec 14:16 Wszyscy ci, którzy ocalej" spoceród wszystkich ludów, bior'cych udzia? w wyprawie na Jerozolime, 
rokrocznie pielgrzymowaee bêd’, by oddaae pok?on Królowi - Panu Zastópów - i obchodziae CEwiśto Namiotów. 
Zec 14:17 Ate z ludów ziemi, które nie pospiesz” do Jerozolimy oddaae pokon Królowi - Panu Zastepów - bed! 
pozbawione deszczu. 

Zec 14:18 A jeoeli lud Egiptu tam sić nie wybierze i tam sić nie pokaże, spadn” na niego nieszczeoecia, jakimi 
Pan docewiadczy narody, które nie przyjd” na obchód CEwieta Namiotów. 

Zec 14:19 Taka wićc kara spotka Egipt i wszystkie narody, które nie pójd na obchód CEwieta Namiotów. 

Zec 14:20 Wówczas nawet na dzwoneczkach koni umieszcz” napis: «Pooewiecone Panu», a kot*y [zwyczajne] 
w domu Pańskim bêd’ jak kropielnice przed o*tarzem. 


Zec 14:21 Każdy kocio* w Jerozolimie i w Judzie bedzie pooewiócony Panu Zastepów. I bêd’ przychodziee 
wszyscy, którzy maj” sk*adaee ofiare, bêd’ braae je i w nich gotowaee. Nie bedzie ju, w owym dniu przekupnia w 
domu Pana Zastópów. 

Mal 1:1 Wyrok. Mowa Pana do Izraela za pocerednictwem Malachiasza. 

Mal 1:2 Umi*owa*em was - mówi Pan - wy zaœ pytacie: W czym sie przejawia, ¿e nas umi*owa?*ece? Czyż, 
Ezaw nie by? bratem Jakuba? - wyrocznia Pana - a Ja [jednak] umi*owa*em Jakuba. 

Mal 1:3 Ezawa zaœ mia?em w nienawiaeci i odda*em góry jego na spustoszenie, a dobytek jego szakalom 
pustyni. 

Mal 1:4 Chosebyce powiedzia*, Edomie: Zubo;elicemy, ale odbudujemy z powrotem miejscowooeci zniszczone - 
tak [oto] mówi Pan Zastepów: Oni niech buduj”, Ja jednak rozwalć i bêd’ ich nazywaee granic" zřa, i ludem, na 
którego Pan zapa*a* gniewem. 

Mal 1:5 Oto oczy wasze bêd’ to ogl'da*y i powiecie: Poteż nym okaza? sie Pan [nawet] poza granicami Izraela. 
Mal 1:6 Syn powinien czciae ojca, a s'uga swego pana. Lecz skoro Ja jestem Ojcem, gdzie, jest czeceae moja, 
a skoro Ja jestem Panem, gdzie; szacunek dla Mnie? [To] mówi Pan Zastępów do was, o kap*ani: 

Lekcewa, ycie imie moje, a jednak pytacie: Czym to okazalicemy lekcewa; enie Twemu imieniu? 

Mal 1:7 Oto przynosicie na mój o?tarz potrawy ska, one, a pytacie: Czym go skazilicemy? Tym, ¿e [przynosz'c 
je, niejako] powiadacie: Oto stó* Pański jest w pogardzie. 

Mal 1:8 Gdy bowiem przynosicie oelepe [zwierzć] na ofiare, czy;, nie jest to rzecz” z*'? Albo gdy przynosicie 
chrome i chore, czyż to nic z*ego? Ofiaruj¿e to twemu namiestnikowi! - czy bêdzie mu mi*e i czy życzliwie cie 
przyjmie? - mówi Pan Zastepów. 

Mal 1:9 A teraz zwracajcie sie z proœb' do Boga, aby sić zmi*owa* nad wami. Wyoecie popeĉnili to [z"o] - czy 
wiec On bedzie przychylny dla kogokolwiek z was? - pyta Pan Zastópów. 

Mal 1:10 Niechby ktoce spoceród was raczej zamkn** drzwi [oewi'tyni], bycecie nie zapalali cewiate* na o*tarzu 
moim nadaremnie. Nie mam Ja upodobania do was, mówi Pan Zastópów, ani Mi nie jest mi*a ofiara z waszej 
rEki. 

Mal 1:11 Albowiem od wschodu s*ońca a; do jego zachodu wielkie bEdzie imie moje miEdzy narodami, a na 
ka; dym miejscu dar kadzielny bdzie sk*adany imieniu memu i ofiara czysta. Albowiem wielkie bedzie imiê moje 
miedzy narodami - mówi Pan Zastepów. 

Mal 1:12 Wy zaœ bezczeoecicie je, mówic: Stó* Pański jest splugawiony, bo sk*adane na nim ofiary s" miernej 
wartooeci. 

Mal 1:13 Powiadacie też: Cóż to za umóczenie! - i tak pogardzacie nim, mówi Pan Zastepów, a przynosicie 
zwierzć ska; one: chrome i chore - i sk3adacie na ofiarć. Czy mam to przyj'ae z upodobaniem z reki waszej? - 
pyta Pan. 

Mal 1:14 Dlatego niech bdzie przeklety oszust, który maj'c w swej trzodzie samca, oelubuje [zřo¿yæ go na 
ofiarê], a potem sk*ada Panu zwierze ska; one, gdy; Ja jestem potê¿nym Królem a imie moje bedzie wzbudzaae 
lêk miedzy narodami. 

Mal 2:1 Teraz zaœ do was, kap*ani, odnosi sie nastepuj'ce polecenie: 

Mal 2:2 Jeoeli nie us?uchacie i nie weYmiecie sobie do serca tego, i; macie oddawaae czeœæ memu imieniu, 
mówi Pan Zastópów, to rzuce na was przekleństwo i przeklne wasze b*ogos*awieństwo, a przeklnć je dlatego, 
¿e sobie nic nie bierzecie do serca. 

Mal 2:3 Oto Ja odetnê wam ramie i rzucć wam mierzwe w twarz, mierzwê waszych ofiar cewi'tecznych - i 
po?o; 6 was na niej. 

Mal 2:4 Przekonacie sie, ¿e istotnie wydařem co do was to postanowienie dla podtrzymania mojego przymierza 
z Lewim, mówi Pan ZastEpów. 

Mal 2:5 Przymierze moje z nim by?o [przymierzem] życia i pokoju. Na?o;y*em na niego obowi'zek czci i 
okazywa? Mi czeceee, i korzy? sić przed mym imieniem. 

Mal 2:6 Wiernoœæ wobec Prawa by?a w jego ustach, a niegodziwooeci nie znaleziono na jego wargach. W 
pokoju i prawooeci postepowa* ze Mn’ i wielu odci'gn"* od grzechu. 

Mal 2:7 Wargi kap*ana bowiem powinny strzec wiedzy, a wtedy pouczenia bêd’ szukali u niego, bo jest on 
wys*annikiem Pana Zastepów. 

Mal 2:8 Wy zaœ zboczylioecie z drogi, wielu doprowadzilicecie do sprzeniewierzenia sie Prawu, zerwalicecie 
przymierze Lewiego, mówi Pan Zastepów. 

Mal 2:9 A przeto z mojej woli jestececie lekcewa; eni i macie ma?e znaczenie woeród ca*ego ludu, poniewa, nie 
trzymacie siê moich dróg i stronniczo udzielacie pouczeń. 

Mal 2:10 Czy, nie mamy wszyscy jednego Ojca? Czyż nie stworzy? nas jeden Bóg? Dlaczego oszukujemy 
jeden drugiego, zniewa; aj'c przymierze naszych przodków? 

Mal 2:11 Niewiernym okaza? sie Juda, obrzydliwoceae zdarzy*a siê w Izraelu i w Jerozolimie. Oto zbezczeoeci* 
Juda œwiêtoœæ Pańsk", któr” On ukocha?, a wzi”* sobie za żon€ córkE obcego boga. 

Mal 2:12 Cz?owiekowi, który tak czyni niech Pan wytraci z namiotów Jakuba [każ dego] oewiadka i obrońcć, a 


tak; e każdego, który [za niego] przynosi ofiarê dla Pana Zastópów. 

Mal 2:13 Sprawilicecie te; , ¿e *zami, p*aczem i jekami okryto o?tarz Pana, tak ¿e On wićcej nie popatrzy na dar 
ani nie przyjmie z rêki waszej ofiary, której by pragn*. 

Mal 2:14 A wy siê pytacie: Dlaczegóż to tak? Dlatego ¿e Pan by? oewiadkiem pomiedzy tobt a żon” twojej 
m?odooeci, któr” przeniewierczo opuoeci*ece. Ona by*a twoj” towarzyszk! i żon' twojego przymierza. 

Mal 2:15 Czy, ów «jeden» nie da? przyk*adu, ten, którego ducha wyœcie spadkobiercami? A czegó, ten 
«jeden» pragn'*? Potomstwa Bo; ego! Strze; cie sić wiśc w duchu waszym: wobec żony m?odooeci twojej nie 
postepuj zdradliwie! 

Mal 2:16 Jeoeli ktoœ nienawidz'c oddali? [żone swoj”'] - mówi Pan, Bóg Izraela - wtedy gwa?t pokrywa? swoj” 
szat”. Mówi Pan Zastępów: Strze¿ cie sie wiec w duchu waszym i nie postśpujcie zdradliwie! 

Mal 2:17 Uprzykrzylicecie siê Panu swymi mowami, a pytacie sie jeszcze: Czym sie uprzykrzylicemy? Tym, ¿e 
mówicie: Każdy cz?owiek Yle czyni'cy jest [jednak] mi3y oczom Pana, a w takich ludziach ma On upodobanie. 
Albo [mówicie]: Gdzie; jest Bóg, sprawiedliwy sćdzia? 

Mal 3:1 Oto Ja wycele anio*a mego, aby przygotowa* droge przede Mn”, a potem nagle przybedzie do swej 
oewi'tyni Pan, którego wy oczekujecie, i Anio? Przymierza, którego pragniecie. Oto nadejdzie, mówi Pan 
Zastópów. 

Mal 3:2 Ale kto przetrwa dzień Jego nadejoecia i kto sić ostoi, gdy sić ukaże? Albowiem On jest jak ogień 
z*otnika i jak *ug farbiarzy. 

Mal 3:3 Usi'dzie wićc, jakby mia? przetapiaee i oczyszczaae srebro, i oczyceci synów Lewiego, i przecedzi ich jak 
z*oto i srebro, a wtedy bêd’ sk*adaae Panu ofiary sprawiedliwe. 

Mal 3:4 Wtedy bódzie mi*a Panu ofiara Judy i Jeruzalem jak za dawnych dni i lat starożytnych. 

Mal 3:5 Wtedy przybEde do was na s'd i wyst'pić jako oewiadek szybki przeciw uprawiaj'cym czary i 
cudzo?*o0;nikom, i krzywoprzysićzcom, i uciskaj'cym najemników, wdowe i sierotć, i przeciw tym, co gnebi" 
obcych, a Mnie sie nie lêkaj' - mówi Pan Zastępów. 

Mal 3:6 Poniewa, Ja, Pan, nie odmieniam sić, wiec dlatego wy, synowie Jakuba, nie jestececie zniszczeni, 
Mal 3:7 [choae poczynaj'c] od dni waszych przodków, odstepowalicecie od mych praw i nie przestrzegalicecie 
ich. Nawróeecie sić do Mnie, a Ja zwrócć sie znowu ku wam, mówi Pan ZastEpów. Wy jednak pytacie: pod jakim 
wzgledem mamy sić nawróciae? 

Mal 3:8 Albo; godzi sie cz”owiekowi oszukiwaae Boga, jak wy Mnie oszukujecie? Pytacie: W czym 
oszukalicemy Ci6? W dziesiEcinach i ofiarach. 

Mal 3:9 Jestececie zupe”nie przeklćci, bo wy - i to ca*y naród - ustawicznie Mnie oszukujecie! 

Mal 3:10 Przynieoecie ca?! dziesiścine do spichlerza, aby by? zapas w moim domu, a wtedy mo, ecie Mnie 
dooewiadczaee w tym - mówi Pan ZastEpów - czy wam nie otworze zaworów niebieskich i nie zlejć na was 
b*ogos*awieństwa w przeobfitej mierze. 

Mal 3:11 | zgromie dla waszego dobra szkodnika polnego, aby wam nie niszczy? owocu pól, a winorocel nie 
bedzie ju, pozbawiona owoców, mówi Pan Zastópów. 

Mal 3:12 | nazywaae was bêd’ szczśceliwymi wszystkie narody, gdyę bEdziecie krajem upodobania, mówi Pan 
Zastópów. 

Mal 3:13 Bardzo przykre sta*y sie wasze mowy przeciwko Mnie - mówi Pan. Wy zaœ pytacie: Có; takiego 
mówilicemy miedzy sob” przeciw Tobie? 

Mal 3:14 Mówilicecie: Daremny to trud sĉ™u¿yæ Bogu! Bo jakie pożytek mielicemy z tego, ¿eœmy wykonywali 
polecenia Jego i chodzili smutni w pokucie przed Panem Zastępów? 

Mal 3:15 A teraz raczej zuchwa*ych nazywajmy szczćceliwymi, bo wzbogacili sić bardzo ludzie bezbo; ni, którzy 
wystawiali na próbê Boga, a zostali ocaleni. 

Mal 3:16 Tak mówili miedzy sob” ludzie boj'cy sić Boga, a Pan uważa? i to pos*ysza*. Zapisano to w Ksiedze 
Wspomnień przed Nim dla dobra boj'cych sić Pana i czcz'cych Jego imie. 

Mal 3:17 Oni bed" moj” w*asnooeci"', mówi Pan Zastepów, w dniu, w którym bêdê dzia*a*, a bêdê dla nich 
saskawy, jak jest litooeciwy ojciec dla syna, który jest mu pos*uszny. 

Mal 3:18 Wtedy zobaczycie róż nice miedzy sprawiedliwym a krzywdzicielem, miśdzy tym, który s*uży Bogu, a 
tym, który Mu nie s*uży. 

Mal 3:19 Bo oto nadchodzi dzień pal'cy jak piec, a wszyscy pyszni i wszyscy wyrz'dzaj'cy krzywde bêd! s*om', 
wiec spali ich ten nadchodz'cy dzień, mówi Pan ZastEpów, tak ¿e nie pozostawi po nich ani korzenia, ani 
ga*'zki. 

Mal 3:20 A dla was, czcz'cych moje imie, wzejdzie s*ońce sprawiedliwooeci i uzdrowienie w jego skrzyd*ach. 
Wyjdziecie [swobodnie] i bćdziecie podskakiwaee jak tuczone cielEta. 

Mal 3:21 | podepczecie grzeszników, gdy; oni obróc” siê w popió* pod stopami nóg waszych w dniu, w którym 
Ja bede dzia*a* - mówi Pan Zastępów. 

Mal 3:22 Pamiętajcie o Prawie mego s*ugi, Moj, esza, któremu na Horebie poruczy*em ustawy i zarz'dzenia dla 
ca*ego Izraela. 


Mal 3:23 Oto Ja poœlê wam proroka Eliasza przed nadejoeciem dnia Pańskiego, dnia wielkiego i strasznego. 
Mal 3:24 | sk*oni serce ojców ku synom, a serce synów ku ich ojcom, abym nie przyszedł i nie porazi? ziemi 
[izraelskiej] przekleństwem. 

Mat 1:1 Rodowód Jezusa Chrystusa, syna Dawida, syna Abrahama. 

Mat 1:2 Abraham by? ojcem Izaaka; Izaak ojcem Jakuba; Jakub ojcem Judy i jego braci; 

Mat 1:3 Juda zaœ by* ojcem Faresa i Zary, których matk! by*a Tamar. Fares by? ojcem Ezrona; Ezron ojcem 
Arama; 

Mat 1:4 Aram ojcem Aminadaba; Aminadab ojcem Naassona; Naasson ojcem Salmona; 

Mat 1:5 Salmon ojcem Booza, a matk’ by*a Rachab. Booz by? ojcem Obeda, a matk’ by?a Rut. Obed by? ojcem 
Jessego, 

Mat 1:6 a Jesse ojcem króla Dawida. Dawid by? ojcem Salomona, a matk’ by*a [dawna] ¿ona Uriasza. 

Mat 1:7 Salomon by? ojcem Roboama; Roboam ojcem Abiasza; Abiasz ojcem Asy; 

Mat 1:8 Asa ojcem Jozafata; Jozafat ojcem Jorama; Joram ojcem Ozjasza; 

Mat 1:9 Ozjasz ojcem Joatama; Joatam ojcem Achaza; Achaz ojcem Ezechiasza; 

Mat 1:10 Ezechiasz ojcem Manassesa; Manasses ojcem Amosa; Amos ojcem Jozjasza; 

Mat 1:11 Jozjasz ojcem Jechoniasza i jego braci w czasie przesiedlenia babilońskiego. 

Mat 1:12 Po przesiedleniu babilońskim Jechoniasz by* ojcem Salatiela; Salatiel ojcem Zorobabela; 

Mat 1:13 Zorobabel ojcem Abiuda; Abiud ojcem Eliakima; Eliakim ojcem Azora; 

Mat 1:14 Azor ojcem Sadoka; Sadok ojcem Achima; Achim ojcem Eliuda; 

Mat 1:15 Eliud ojcem Eleazara; Eleazar ojcem Mattana; Mattan ojcem Jakuba; 

Mat 1:16 Jakub ojcem Józefa, m6; a Maryi, z której narodzi? sie Jezus, zwany Chrystusem. 

Mat 1:17 Tak wióc w ca?ooeci od Abrahama do Dawida jest czternacecie pokoleń; od Dawida do przesiedlenia 
babilońskiego czternacecie pokoleń; od przesiedlenia babilońskiego do Chrystusa czternaocecie pokoleń. 

Mat 1:18 Z narodzeniem Jezusa Chrystusa by?o tak. Po zaoelubinach Matki Jego, Maryi, z Józefem, wpierw nim 
zamieszkali razem, znalaz*a sie brzemienn” za spraw Ducha Œwiêtego. 

Mat 1:19 M Jej, Józef, który by? cz*owiekiem sprawiedliwym i nie chcia* naraziae Jej na znies*awienie, 
zamierza? oddaliae J! potajemnie. 

Mat 1:20 Gdy powzi”* te myœl, oto anio? Pański ukaza? mu siê we oenie i rzek*: «Józefie, synu Dawida, nie bój 
si6 wzi'ae do siebie Maryi, twej Ma?¿ onki; albowiem z Ducha Œwiêtego jest to, co siê w Niej poczó?”o. 

Mat 1:21 Porodzi Syna, któremu nadasz imie Jezus, On bowiem zbawi swój lud od jego grzechów». 

Mat 1:22 A sta?o sie to wszystko, aby sić wype”ni*o s*owo Pańskie powiedziane przez Proroka: 

Mat 1:23 Oto Dziewica pocznie i porodzi Syna, któremu nadadz" imie Emmanuel, to znaczy: "Bóg z nami". 
Mat 1:24 Zbudziwszy sić ze snu, Józef uczyni? tak, jak mu poleci? anio? Pański: wzi‘? swoj” Mař¿onkê do siebie, 
Mat 1:25 lecz nie zbliź a* sić do Niej, aż porodzi*a Syna, któremu nada? imiê Jezus. 

Mat 2:1 Gdy zaœ Jezus narodzi? sie w Betlejem w Judei za panowania króla Heroda, oto Mêdrcy ze Wschodu 
przybyli do Jerozolimy 

Mat 2:2 i pytali: «Gdzie jest nowo narodzony król żydowski? Ujrzelicemy bowiem jego gwiazde na Wschodzie i 
przybylicemy oddaae mu pok*on». 

Mat 2:3 Skoro to us*ysza* król Herod, przerazi* sić, a z nim ca*a Jerozolima. 

Mat 2:4 Zebra? wićc wszystkich arcykap*anów i uczonych ludu i wypytywe? ich, gdzie ma siê narodziae Mesjasz. 
Mat 2:5 Ci mu odpowiedzieli: «W Betlejem judzkim, bo tak napisa? Prorok: 

Mat 2:6 A ty, Betlejem, ziemio Judy, nie jestece zgo”a najlichsze spoceród g*ównych miast Judy, albowiem z 
ciebie wyjdzie w*adca, który bEdzie pasterzem ludu mego, Izraela». 

Mat 2:7 Wtedy Herod przywo?*a? potajemnie Medrców i wypyta? ich dok*adnie o czas ukazania sić gwiazdy. 
Mat 2:8 A kieruj'c ich do Betlejem, rzek*: «Udajcie sić tam i wypytujcie starannie o Dziecić, a gdy Je 
znajdziecie, doniececie mi, abym i ja móg* pójææ i oddase Mu pok*on». 

Mat 2:9 Oni zaœ wys*uchawszy króla, ruszyli w droge. A oto gwiazda, któr” widzieli na Wschodzie, sz*a przed 
nimi, ać przysz?*%a i zatrzyma’řa siê nad miejscem, gdzie byo Dziecie. 

Mat 2:10 Gdy ujrzeli gwiazde, bardzo sie uradowali. 

Mat 2:11 Weszli do domu i zobaczyli Dziecie z Matk’ Jego, Maryj'; upadli na twarz i oddali Mu pok*on. I 
otworzywszy swe skarby, ofiarowali Mu dary: z*oto, kadzid?o i mirre. 

Mat 2:12 A otrzymawszy we oenie nakaz, żeby nie wracali do Heroda, inn" drog” udali siê do swojej ojczyzny. 
Mat 2:13 Gdy oni odjechali, oto anio? Pański ukaza? siê Józefowi we cenie i rzek: «Wstań, weY Dzieciê i Jego 
Matk6 i uchodY do Egiptu; pozostań tam, aż ci powiem; bo Herod bódzie szuka? Dzieciócia, aby Je zg?adziae». 
Mat 2:14 On wsta”, wzi”* w nocy Dziecić i Jego Matkć i uda? sie do Egiptu; 

Mat 2:15 tam pozosta? a; do oemierci Heroda. Tak mia?o sie spe*niae s*owo, które Pan powiedzia* przez 
Proroka: Z Egiptu wezwa*em Syna mego. 

Mat 2:16 Wtedy Herod widz'c, ¿e go Mêdrcy zawiedli, wpad* w straszny gniew. Pos*a* [oprawców] do Betlejem 
i ca*ej okolicy i kaza? pozabijase wszystkich ch*opców w wieku do lat dwóch, stosownie do czasu, o którym siê 


dowiedzia* od M6drców. 

Mat 2:17 Wtedy spe”ni*y siê s*owa proroka Jeremiasza: 

Mat 2:18 Krzyk us?yszano w Rama, p*acz i jek wielki. Rachel opakuje swe dzieci i nie chce utuliae sie w żalu, 
bo ich juę nie ma. 

Mat 2:19 A gdy Herod umar*, oto Józefowi w Egipcie ukaza? sić anio? Pański we oenie, 

Mat 2:20 i rzek»: «Wstań, weY Dziecić i Jego Matke i idY do ziemi Izraela, bo juę umarli ci, którzy czyhali na 
życie Dzieciścia». 

Mat 2:21 On wićc wsta?, wzi’? Dziecić i Jego Matke i wróci? do ziemi Izraela. 

Mat 2:22 Lecz gdy pos*ysza*, ¿e w Judei panuje Archelaos w miejsce ojca swego, Heroda, ba? sie tam iœæ. 
Otrzymawszy zaœ we oenie nakaz, uda? sić w strony Galilei. 

Mat 2:23 Przyby* do miasta, zwanego Nazaret, i tam osiad*. Tak mia?o sie spe*niae s*owo Proroków: Nazwany 
bEdzie Nazarejczykiem. 

Mat 3:1 W owym czasie wyst'pi* Jan Chrzciciel i gosi? na Pustyni Judzkiej te s*owa: 

Mat 3:2 «Nawróeecie sić, bo bliskie jest królestwo niebieskie». 

Mat 3:3 Do niego to odnosi sie s*owo proroka Izajasza, gdy mówi: Gos wo*aj'cego na pustyni: Przygotujcie 
droge Panu, Dla Niego prostujcie oecież ki! 

Mat 3:4 Sam zace Jan nosi? odzienie z sieraeci wielb*'dziej i pas skórzany oko*o bioder, a jego pokarmem by*a 
szarańcza i miód leceny. 

Mat 3:5 Wówczas ci'gn6e*y do niego Jerozolima oraz ca*a Judea i ca*a okolica nad Jordanem. 

Mat 3:6 Przyjmowano od niego chrzest w rzece Jordan, wyznaj'c przy tym swe grzechy. 

Mat 3:7 A gdy widzia*, ¿e przychodzi do chrztu wielu spoœród faryzeuszów i saduceuszów, mówi? im: «Plemić 
¿mijowe, kto wam pokaza’, jak uciec przed nadchodz'cym gniewem? 

Mat 3:8 Wydajcie wiec godny owoc nawrócenia, 

Mat 3:9 a nie mycelcie, ¿e możecie sobie mówiæ: "Abrahama mamy za ojca", bo powiadam wam, ¿e z tych 
kamieni mo¿e Bóg wzbudziæ dzieci Abrahamowi. 

Mat 3:10 Ju, siekiera do korzenia drzew jest przy*o; ona. Ka; de wićc drzewo, które nie wydaje dobrego owocu, 
bEdzie wyciête i w ogień wrzucone. 

Mat 3:11 Ja was chrzcze wod” dla nawrócenia; lecz Ten, który idzie za mn”, mocniejszy jest ode mnie; ja nie 
jestem godzien nosiæ Mu sanda*%ów. On was chrzciae bêdzie Duchem Œwiêtym i ogniem. 

Mat 3:12 Ma On wiejad?o w reku i oczyoeci swój om?ot: pszenice zbierze do spichlerza, a plewy spali w ogniu 
nieugaszonym». 

Mat 3:13 Wtedy przyszed? Jezus z Galilei nad Jordan do Jana, ¿eby przyj'ae chrzest od niego. 

Mat 3:14 Lecz Jan powstrzymywa?* Go, mówi!c: «To ja potrzebuje chrztu od Ciebie, a Ty przychodzisz do 
mnie?» 

Mat 3:15 Jezus mu odpowiedzia*: «Pozwól teraz, bo tak godzi sie nam wype*niae wszystko, co sprawiedliwe». 
Wtedy Mu ust'pi*. 

Mat 3:16 A gdy Jezus zosta? ochrzczony, natychmiast wyszed* z wody. A oto otworzy*y Mu siê niebiosa i ujrza? 
Ducha Bożego zstepuj'cego jak go*€bice i przychodz'cego na Niego. 

Mat 3:17 A g*os z nieba mówi*: «Ten jest mój Syn umi*owany, w którym mam upodobanie». 

Mat 4:1 Wtedy Duch wyprowadzi? Jezusa na pustynić, aby by? kuszony przez diab?a. 

Mat 4:2 A gdy przepoœci? czterdzieoeci dni i czterdziececi nocy, odczu* w końcu g*ód. 

Mat 4:3 Wtedy przyst'pi* kusiciel i rzek? do Niego: «Jeœli jesteoe Synem Bożym, powiedz, ¿eby te kamienie 
sta*y sie chlebem». 

Mat 4:4 Lecz On mu odpar*: «Napisane jest: Nie samym chlebem ¿yje cz?owiek, lecz każdym s*owem, które 
pochodzi z ust Bożych». 

Mat 4:5 Wtedy wzi’? Go diabe? do Miasta CEwietego, postawi? na narożniku ocewi'tyni 

Mat 4:6 i rzek? Mu: «Jeœli jestece Synem Bo; ym, rzuee sić w dó*, jest przecież napisane: Anio*om swoim 
rozka¿e o tobie, a na rêkach nosiae cić bêd’, byœ przypadkiem nie urazi* swej nogi o kamień». 

Mat 4:7 Odrzek* mu Jezus: «Ale jest napisane także: Nie bódziesz wystawia? na próbE Pana, Boga swego». 
Mat 4:8 Jeszcze raz wzi”* Go diabe? na bardzo wysok” górê, pokaza? Mu wszystkie królestwa oewiata oraz ich 
przepych 

Mat 4:9 i rzek? do Niego: «Dam Ci to wszystko, jeœli upadniesz i oddasz mi pok?on». 

Mat 4:10 Na to odrzek? mu Jezus: «ldY precz, szatanie! Jest bowiem napisane: Panu, Bogu swemu, bódziesz 
oddawa* pok*on i Jemu samemu s*u,yee bćdziesz». 

Mat 4:11 Wtedy opuaeci* Go diabe*, a oto anio?owie przyst!pili i us*ugiwali Mu. 

Mat 4:12 Gdy [Jezus] pos*ysza*, ¿e Jan zosta? uwiêziony, usun’? sie do Galilei. 

Mat 4:13 Opuoeci? jednak Nazaret, przyszed?* i osiad? w Kafarnaum nad jeziorem, na pograniczu Zabulona i 
Neftalego. 

Mat 4:14 Tak miaĉo sić spe?niae s*owo proroka Izajasza: 


Mat 4:15 Ziemia Zabulona i ziemia Neftalego. Droga morska, Zajordanie, Galilea pogan! 

Mat 4:16 Lud, który siedzia* w ciemnooeci, ujrza* oewiat?o wielkie, i mieszkańcom cienistej krainy oemierci 
oewiat*o wzesz*o. 

Mat 4:17 Odt'd pocz"? Jezus nauczaae i mówiee: «Nawracajcie sie, albowiem bliskie jest królestwo niebieskie». 
Mat 4:18 Gdy [Jezus] przechodzi? obok Jeziora Galilejskiego, ujrza? dwóch braci: Szymona, zwanego Piotrem, i 
brata jego, Andrzeja, jak zarzucali sieæ w jezioro; byli bowiem rybakami. 

Mat 4:19 I rzek? do nich: «PójdYcie za Mn”, a uczynić was rybakami ludzi». 

Mat 4:20 Oni natychmiast zostawili sieci i poszli za Nim. 

Mat 4:21 A gdy poszed? stamt'd dalej, ujrza* innych dwóch braci: Jakuba, syna Zebedeusza, i brata jego, Jana, 
jak z ojcem swym Zebedeuszem naprawiali w *odzi swe sieci. Ich teę powo?a*. 

Mat 4:22 A oni natychmiast zostawili *ódY i ojca i poszli za Nim. 

Mat 4:23 | obchodzi? Jezus ca?! Galileć, nauczaj'c w tamtejszych synagogach, g*osz'c Ewangelić o królestwie i 
lecz'c wszystkie choroby i wszelkie s*aboceci woeród ludu. 

Mat 4:24 A wieœæ o Nim rozesz*a sie po ca?ej Syrii. Przynoszono wiec do Niego wszystkich cierpi'cych, 
których dreczy*y rozmaite choroby i dolegliwooeci, opEtanych, epileptyków i paralityków, a On ich uzdrawia?. 
Mat 4:25 I sz*y za Nim liczne t*umy z Galilei i z Dekapolu, z Jerozolimy, z Judei i z Zajordania. 

Mat 5:1 Jezus, widz'c t*umy, wyszed* na góre. A gdy usiad*, przyst'pili do Niego Jego uczniowie. 

Mat 5:2 Wtedy otworzy? swoje usta i naucza? ich tymi s*owami: 

Mat 5:3 «B?ogos*awieni ubodzy w duchu, albowiem do nich należy królestwo niebieskie. 

Mat 5:4 B*ogos*awieni, którzy sie smuc”', albowiem oni bêd’ pocieszeni. 

Mat 5:5 B*ogos*awieni cisi, albowiem oni na w*asnoceee posi'd' ziemie. 

Mat 5:6 B*ogos*awieni, którzy *akn" i pragn” sprawiedliwooeci, albowiem oni bêd’ nasyceni. 

Mat 5:7 B*ogos*awieni mi?*osierni, albowiem oni mi$osierdzia dost'pi". 

Mat 5:8 B*ogos*awieni czystego serca, albowiem oni Boga ogl'daae bêd’. 

Mat 5:9 B*ogos*awieni, którzy wprowadzaj” pokój, albowiem oni bêd nazwani synami Bożymi. 

Mat 5:10 B?ogos?awieni, którzy cierpi” przeceladowanie dla sprawiedliwooeci, albowiem do nich należy 
królestwo niebieskie. 

Mat 5:11 B$ogos?awieni jestececie, gdy [ludzie] wam ur'gaj” i przeceladuj” was, i gdy z mego powodu mówi! 
k*amliwie wszystko z*e na was. 

Mat 5:12 Cieszcie sić i radujcie, albowiem wasza nagroda wielka jest w niebie. Tak bowiem przeceladowali 
proroków, którzy byli przed wami. 

Mat 5:13 Wy jesteoecie sol" dla ziemi. Lecz jeceli sól utraci swój smak, czymże j” posolise? Na nic siê już nie 
przyda, chyba na wyrzucenie i podeptanie przez ludzi. 

Mat 5:14 Wy jestececie oewiat*em oewiata. Nie mo; e sić ukryse miasto po?”o;, one na górze. 

Mat 5:15 Nie zapala sić te; oewiat*a i nie stawia pod korcem, ale na oewieczniku, aby oewieci*o wszystkim, 
którzy sí w domu. 

Mat 5:16 Tak niech oewieci wasze oewiat?*o przed ludYmi, aby widzieli wasze dobre uczynki i chwalili Ojca 
waszego, który jest w niebie. 

Mat 5:17 Nie s'dYcie, ¿e przyszed?em znieceae Prawo albo Proroków. Nie przyszed*em znieceae, ale wype*niee. 
Mat 5:18 Zaprawde. bowiem powiadam wam: Dopóki niebo i ziemia nie przemin”, ani jedna jota, ani jedna 
kreska nie zmieni sić w Prawie, a, sić wszystko spe*ni. 

Mat 5:19 Ktokolwiek wićc zniós*by jedno z tych przykazań, choseby najmniejszych, i uczy*by tak ludzi, ten 
bedzie najmniejszy w królestwie niebieskim. A kto je wype”nia i uczy wype?niaee, ten bedzie wielki w królestwie 
niebieskim. 

Mat 5:20 Bo powiadam wam: Jeceli wasza sprawiedliwocese nie bódzie wieksza niż uczonych w Picemie i 
faryzeuszów, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego. 

Mat 5:21 S*yszelioecie, «e powiedziano przodkom: Nie zabijaj!; a kto by sić dopuoeci* zabójstwa, podlega 
s'dowi. 

Mat 5:22 A Ja wam powiadam: Ka; dy, kto sić gniewa na swego brata, podlega s'dowi. A kto by rzek? swemu 
bratu: Raka, podlega Wysokiej Radzie. A kto by mu rzek*: "Bezbo¿ niku", podlega karze piek*a ognistego. 

Mat 5:23 Jeoeli wićc przyniesiesz dar swój przed o?tarz i tam wspomnisz, ¿e brat twój ma coœ przeciw tobie, 
Mat 5:24 zostaw tam dar swój przez o*tarzem, a najpierw idY i pojednaj sić z bratem swoim! Potem przyjdY i 
dar swój ofiaruj! 

Mat 5:25 PogódY siê ze swoim przeciwnikiem szybko, dopóki jestece z nim w drodze, by cić przeciwnik nie 
poda’? sćdziemu, a sedzia dozorcy, i aby nie wtr'cono cić do wiśzienia. 

Mat 5:26 Zaprawdć, powiadam ci: nie wyjdziesz stamt'd, aż zwrócisz ostatni grosz. 

Mat 5:27 S*yszelioecie, ¿e powiedziano: Nie cudzo?óż! 

Mat 5:28 A Ja wam powiadam: Każdy, kto po 'dliwie patrzy na kobiete, juź siê w swoim sercu dopueeci* z ni! 
cudzo?óstwa. 


Mat 5:29 Jeoeli wiêc prawe twoje oko jest ci powodem do grzechu, wyĉup je i odrzuse od siebie. Lepiej bowiem 
jest dla ciebie, gdy zginie jeden z twoich cz*onków, nię, „eby ca?e twoje ciao miao byæ wrzucone do piek*a. 
Mat 5:30 I jeceli prawa twoja reka jest ci powodem do grzechu, odetnij j' i odrzuae od siebie. Lepiej bowiem jest 
dla ciebie, gdy zginie jeden z twoich cz*onków, ni¿, ¿eby ca?e twoje ciao mia?o iœæ do piek*a. 

Mat 5:31 Powiedziano te, : Jeceli kto chce oddaliae swoj" żone, niech jej da list rozwodowy. 

Mat 5:32 A ja wam powiadam: Każdy, kto oddala swoj’ ¿onê - poza wypadkiem nierz'du - naraża j' na 
cudzo*óstwo; a kto by oddalon” wzi’? za żonć, dopuszcza sie cudzo?óstwa. 

Mat 5:33 S*yszelicecie równie; , ¿e powiedziano przodkom: Nie bedziesz fa*szywie przysićga”, lecz dotrzymasz 
Panu swej przysićgi. 

Mat 5:34 A Ja wam powiadam: Wcale nie przysićgajcie, ani na niebo, bo jest tronem Bożym; 

Mat 5:35 ani na ziemić, bo jest podnó¿ kiem stóp Jego; ani na Jerozolimć, bo jest miastem wielkiego Króla. 
Mat 5:36 Ani na swoj” g*ow€ nie przysićgaj, bo nie mo; esz nawet jednego wosa uczyniae bia*ym albo 
czarnym. 

Mat 5:37 Niech wasza mowa bedzie: Tak, tak; nie, nie. A co nadto jest, od Z*ego pochodzi. 

Mat 5:38 S*yszelicecie, ¿e powiedziano: Oko za oko i z'b za z'b! 

Mat 5:39 A Ja wam powiadam: Nie stawiajcie oporu z*emu. Lecz jeceli cić kto uderzy w prawy policzek, 
nadstaw mu i drugi! 

Mat 5:40 Temu, kto chce prawowaee sie z tob” i wzi'ae twoj” szate, odst'p i p*aszcz! 

Mat 5:41 Zmusza cić kto, ¿eby iœæ z nim tysi'c kroków, idY dwa tysi'ce! 

Mat 5:42 Daj temu, kto cie prosi, i nie odwracaj sić od tego, kto chce po; yczyae od ciebie. 

Mat 5:43 S?yszelicecie, ¿e powiedziano: Bedziesz mi*owa* swego bliY niego, a nieprzyjaciela swego bódziesz 
nienawidzi’. 

Mat 5:44 A Ja wam powiadam: Mi*ujcie waszych nieprzyjació? i módlcie siê za tych, którzy was przeceladuj”; 
Mat 5:45 tak bEdziecie synami Ojca waszego, który jest w niebie; poniewaź On sprawia, ¿e s?ońce Jego 
wschodzi nad z*ymi i nad dobrymi, i On zsy*a deszcz na sprawiedliwych i niesprawiedliwych. 

Mat 5:46 Jeoeli bowiem mi*ujecie tych, którzy was mi*uj”, cóż za nagrod mieæ bEdziecie? Czyż, i celnicy tego 
nie czyni”? 

Mat 5:47 | jeceli pozdrawiacie tylko swych braci, cóż szczególnego czynicie? Czy; i poganie tego nie czyni”? 
Mat 5:48 B'dYcie wiêc wy doskonali, jak doskona?y jest Ojciec wasz niebieski. 

Mat 6:1 Strze;cie siê, żebycecie uczynków pobożnych nie wykonywali przed ludY mi po to, aby was widzieli; 
inaczej nie bEdziecie mieli nagrody u Ojca waszego, który jest w niebie. 

Mat 6:2 Kiedy wićc dajesz ja”mu; ne, nie tr'b przed sob”, jak ob*udnicy czyni” w synagogach i na ulicach, aby 
ich ludzie chwalili. Zaprawde, powiadam wam: ci otrzymali juę swoj” nagrode. 

Mat 6:3 Kiedy zaœ ty dajesz ja”mu; nê, niech nie wie lewa twoja reka, co czyni prawa, 

Mat 6:4 aby twoja ja”mużna pozosta*a w ukryciu. A Ojciec twój, który widzi w ukryciu, odda tobie. 

Mat 6:5 Gdy siê modlicie, nie b'dYcie jak ob*udnicy. Oni lubi" w synagogach i na rogach ulic wystawaee i 
modliae sić, ¿eby sie ludziom pokazaae. Zaprawdć, powiadam wam: otrzymali już, swoj” nagrode. 

Mat 6:6 Ty zace, gdy chcesz sić modliae, wejdY do swej izdebki, zamknij drzwi i módl siê do Ojca twego, który 
jest w ukryciu. A Ojciec twój, który widzi w ukryciu, odda tobie. 

Mat 6:7 Na modlitwie nie b'dYcie gadatliwi jak poganie. Oni myœl', ¿e przez wzgl'd na swe wielomówstwo bêd! 
wys*uchani. 

Mat 6:8 Nie b'dYcie podobni do nich! Albowiem wie Ojciec wasz, czego wam potrzeba, wpierw zanim Go 
poprosicie. Wy zatem tak sie módlcie: 

Mat 6:9 Ojcze nasz, który jestece w niebie, niech sić œwiêci imić Twoje! 

Mat 6:10 Niech przyjdzie królestwo Twoje; niech Twoja wola spe*nia sie na ziemi, tak jak i w niebie. 

Mat 6:11 Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj; 

Mat 6:12 i przebacz nam nasze winy, jak i my przebaczamy tym, którzy przeciw nam zawinili; 

Mat 6:13 i nie dopucese, abycemy ulegli pokusie, ale nas zachowaj od z*ego! 

Mat 6:14 Jeoeli bowiem przebaczycie ludziom ich przewinienia, i wam przebaczy Ojciec wasz niebieski. 

Mat 6:15 Lecz jeœli nie przebaczycie ludziom, i Ojciec wasz nie przebaczy wam waszych przewinień. 

Mat 6:16 Kiedy pooecicie, nie b'dYcie pos6pni jak ob*udnicy. Przybieraj" oni wygl'd ponury, aby pokazaae 
ludziom, ¿e poszcz”. Zaprawdć, powiadam wam: ju, odebrali swoj" nagrode. 

Mat 6:17 Ty zaœ, gdy pooecisz, namaceee sobie g*ow€ i umyj twarz, 

Mat 6:18 aby nie ludziom pokazaee, ¿e pooecisz, ale Ojcu twemu, który jest w ukryciu. A Ojciec twój, który widzi 
w ukryciu, odda tobie. 

Mat 6:19 Nie gromadYcie sobie skarbów na ziemi, gdzie mól i rdza niszcz” i gdzie z%odzieje w*amuj! siê, i 
kradn”. 

Mat 6:20 GromadYcie sobie skarby w niebie, gdzie ani mól, ani rdza nie niszcz” i gdzie z*odzieje nie w*amuj! 
sie, i nie kradn”. 


Mat 6:21 Bo gdzie jest twój skarb, tam bedzie i serce twoje. 

Mat 6:22 OEwiat*em cia*a jest oko. Jeceli wiêc twoje oko jest zdrowe, ca?e twoje ciao bEdzie w oewietle. 

Mat 6:23 Lecz jeœli twoje oko jest chore, caře twoje ciao bódzie w ciemnooeci. Jeœli wićc oewiat'o, które jest w 
tobie, jest ciemnooeci", jakże wielka to ciemnoceee! 

Mat 6:24 Nikt nie może dwom panom s*u;yae. Bo albo jednego bedzie nienawidzi”, a drugiego bedzie mi*owa*; 
albo z jednym bódzie trzyma”, a drugim wzgardzi. Nie możecie s*użyse Bogu i Mamonie. 

Mat 6:25 Dlatego powiadam wam: Nie troszczcie sie zbytnio o swoje życie, o to, co macie jeœæ i piae, ani o 
swoje ciao, czym sić macie przyodziaae. Czy; życie nie znaczy wićcej ni; pokarm, a ciao wiEcej ni; odzienie? 
Mat 6:26 Przypatrzcie sie ptakom w powietrzu: nie siej! ani gn” i nie zbieraj” do spichrzów, a Ojciec wasz 
niebieski je żywi. Czyż wy nie jestececie waż niejsi nię one? 

Mat 6:27 Kto z was przy ca?ej swej trosce mo; e choæby jedn” chwile do?o; yae do wieku swego życia? 

Mat 6:28 A o odzienie czemu siê zbytnio troszczycie? Przypatrzcie siê liliom na polu, jak rosn': nie pracuj! ani 
przed”. 

Mat 6:29 A powiadam wam: nawet Salomon w ca*ym swoim przepychu nie by? tak ubrany jak jedna z nich. 
Mat 6:30 Jeoeli wićc ziele na polu, które dzioe jest, a jutro do pieca bedzie wrzucone, Bóg tak przyodziewa, to 
czyć nie tym bardziej was, ma*?ej wiary? 

Mat 6:31 Nie troszczcie sić wiêc zbytnio i nie mówcie: co bćdziemy jeœæ? co bedziemy piae? czym bedziemy 
sie przyodziewaee? 

Mat 6:32 Bo o to wszystko poganie zabiegaj”. Przecie; Ojciec wasz niebieski wie, ¿e tego wszystkiego 
potrzebujecie. 

Mat 6:33 Starajcie sie naprzód o królestwo Boga i o Jego sprawiedliwoceee, a to wszystko bêdzie wam dodane. 
Mat 6:34 Nie troszczcie siê wiśc zbytnio o jutro, bo jutrzejszy dzień sam o siebie troszczyae sić bdzie. Dosyse 
ma dzień swojej biedy. 

Mat 7:1 Nie s'dYcie, abycecie nie byli s'dzeni. 

Mat 7:2 Bo takim s'dem, jakim s'dzicie, i was os'dz'; i tak! miar”, jak” wy mierzycie, wam odmierz". 

Mat 7:3 Czemu to widzisz drzazgć w oku swego brata, a belki we w*asnym oku nie dostrzegasz? 

Mat 7:4 Albo jak mo. esz mówiae swemu bratu: Pozwól, ¿e usunć drzazgć z twego oka, gdy belka [tkwi] w 
twoim oku? 

Mat 7:5 Ob?udniku, wyrzuee najpierw belkê ze swego oka, a wtedy przejrzysz, a. eby usun'ae drzazgć z oka 
twego brata. 

Mat 7:6 Nie dawajcie psom tego, co oewiśte, i nie rzucajcie swych pere? przed oewinie, by ich nie podepta?*y 
nogami, i obróciwszy sić, was nie poszarpa*y. 

Mat 7:7 Prooecie, a bêdzie wam dane; szukajcie, a znajdziecie; ko?aczcie, a otworz" wam. 

Mat 7:8 Albowiem każdy, kto prosi, otrzymuje; kto szuka, znajduje; a ko*acz'cemu otworz!. 

Mat 7:9 Gdy którego z was syn prosi o chleb, czy jest taki, który poda mu kamień? 

Mat 7:10 Albo gdy prosi o rybê, czy poda mu wê¿ a? 

Mat 7:11 Jeoeli wiêc wy, choae Yli jestececie, umiecie dawaae dobre dary swoim dzieciom, o ile, bardziej Ojciec 
wasz, który jest w niebie, da to, co dobre, tym, którzy Go prosz". 

Mat 7:12 Wszystko wićc, co byaecie chcieli, żeby wam ludzie czynili, i wy im czyńcie! Albowiem na tym polega 
Prawo i Prorocy. 

Mat 7:13 WchodYcie przez ciasn' bram6! Bo szeroka jest brama i przestronna ta droga, która prowadzi do 
zguby, a wielu jest takich, którzy przez ni wchodz”. 

Mat 7:14 Jak; e ciasna jest brama i w'ska droga, która prowadzi do życia, a maĉo jest takich, którzy j” znajduj”! 
Mat 7:15 Strzeżcie sie fa?szywych proroków, którzy przychodz” do was w owczej skórze, a wewn'trz s 
drapieź nymi wilkami. 

Mat 7:16 Poznacie ich po ich owocach. Czy zbiera sić winogrona z ciernia, albo z ostu figi? 

Mat 7:17 Tak ka; de dobre drzewo wydaje dobre owoce, a z*e drzewo wydaje z%e owoce. 

Mat 7:18 Nie mo¿e dobre drzewo wydaae z*ych owoców ani z%e drzewo wydaae dobrych owoców. 

Mat 7:19 Ka, de drzewo, które nie wydaje dobrego owocu, bEdzie wycićte i w ogień wrzucone. 

Mat 7:20 A wiêc: poznacie ich po ich owocach. 

Mat 7:21 Nie każdy, który Mi mówi: "Panie, Panie!", wejdzie do królestwa niebieskiego, lecz ten, kto spe*nia 
wolE mojego Ojca, który jest w niebie. 

Mat 7:22 Wielu powie Mi w owym dniu: "Panie, Panie, czy nie prorokowalicemy moc’ Twego imienia, i nie 
wyrzucalicemy z%ych duchów moc’ Twego imienia, i nie czynilicemy wielu cudów moc’ Twego imienia?" 

Mat 7:23 Wtedy ocewiadcz6 im: "Nigdy was nie zna*em. OdejdYcie ode Mnie wy, którzy dopuszczacie sie 
nieprawoaeci!" 

Mat 7:24 Ka; dego wiêc, kto tych s*ów moich s*ucha i wypeĉnia je, można porównaee z cz*owiekiem 
roztropnym, który dom swój zbudowa* na skale. 

Mat 7:25 Spad? deszcz, wezbra?*y potoki, zerwa?*y sie wichry i uderzy?y w ten dom. On jednak nie run”, bo na 


skale by? utwierdzony. 

Mat 7:26 Ka;dego zaoe, kto tych s*ów moich s*ucha, a nie wype”nia ich, można porównaee z cz*owiekiem 
nierozs'dnym, który dom swój zbudowa? na piasku. 

Mat 7:27 Spad? deszcz, wezbra?*y potoki, zerwa?y sie wichry i rzuci*y siê na ten dom. I run**, a upadek jego by* 
wielki». 

Mat 7:28 Gdy Jezus dokończy?* tych mów, tumy zdumiewa?y sie Jego nauk'. 

Mat 7:29 Uczy? ich bowiem jak ten, który ma w*adzć, a nie jak ich uczeni w Piœmie. 

Mat 8:1 Gdy zszed* z góry, postepowa*y za Nim wielkie umy. 

Mat 8:2 Aoto zbli y* sie tredowaty, upad? przed Nim i prosi? Go: «Panie, jeceli chcesz, mo; esz mnie 
oczyoeciae». 

Mat 8:3 [Jezus] wyci'gn* rêkê, dotkn”* go i rzek3: «Chcê, b'dY oczyszczony!». | natychmiast zosta? 
oczyszczony z tr'du. 

Mat 8:4 A Jezus rzek? do niego: «Uważaj, nie mów nikomu, ale idY, poka; sie kap*anowi i z%ó, ofiarć, któr! 
przepisa” Moj; esz, na oewiadectwo dla nich». 

Mat 8:5 Gdy wszed* do Kafarnaum, zwróci? sić do Niego setnik i prosi? Go, 

Mat 8:6 mówi'c: «Panie, s*'uga mój leży w domu sparaliżowany i bardzo cierpi» 

Mat 8:7 Rzek? mu Jezus: «Przyjde i uzdrowić go». 

Mat 8:8 Lecz setnik odpowiedzia*: «Panie, nie jestem godzien, abyce wszed* pod dach mój, ale powiedz tylko 
s*owo, a mój s*uga odzyska zdrowie. 

Mat 8:9 Bo i ja, choae podlegam w%adzy, mam pod sob” żo*nierzy. Mówić temu: "IdY'!" - a idzie; drugiemu: 
"ChodyY tu!" - a przychodzi; a s?udze: "Zrób to!" - a robi». 

Mat 8:10 Gdy Jezus to us*ysza*, zdziwi? sie i rzek? do tych, którzy szli za Nim: «Zaprawdć powiadam wam: U 
nikogo w Izraelu nie znalaz*em tak wielkiej wiary. 

Mat 8:11 Lecz powiadam wam: Wielu przyjdzie ze Wschodu i Zachodu i zasi'd' do stou z Abrahamem, 
Izaakiem i Jakubem w królestwie niebieskim. 

Mat 8:12 A synowie królestwa zostan’ wyrzuceni na zewn'trz - w ciemnoœæ; tam bedzie p*acz i zgrzytanie 
zebów». 

Mat 8:13 Do setnika zace Jezus rzek*: «ldY, niech ci sić stanie, jak uwierzy*ece». | o tej godzinie jego s*uga 
odzyska? zdrowie. 

Mat 8:14 Gdy Jezus przyszed* do domu Piotra, ujrza? jego tececiow", le; c w gor'czce. 

Mat 8:15 Uj'*j” za rêkê, a gor'czka j' opuoeci*a. Wsta*a i us'ugiwa*a Mu. 

Mat 8:16 Z nastaniem wieczora przyprowadzono Mu wielu opEtanych. On s*owem wypćdzi* z*e duchy i 
wszystkich chorych uzdrowi*. 

Mat 8:17 Tak oto spe*ni*o sie s*owo proroka Izajasza: On wzi’? na siebie nasze s*abooaeci i nosi? nasze choroby. 
Mat 8:18 Gdy Jezus zobaczy? t*um doko*a siebie, kaza? odp*yn'ee na drug” stronê. 

Mat 8:19 Wtem przyst'pi* pewien uczony w Piœmie i rzek? do Niego: «Nauczycielu, pójde za Tob’, dok'dkolwiek 
siê udasz». 

Mat 8:20 Jezus mu odpowiedzia: «Lisy maj’ nory i ptaki powietrzne - gniazda, lecz Syn Cz?owieczy nie ma 
miejsca, gdzie by g°owê móg? oprzeee». 

Mat 8:21 Ktoœ inny spooeród uczniów rzek? do Niego: «Panie, pozwól mi najpierw pójceae i pogrzebaae mojego 
ojca!». 

Mat 8:22 Lecz Jezus mu odpowiedzia?: «PójdY za Mn', a zostaw umar*ym grzebanie ich umarych!» 

Mat 8:23 Gdy wszed?* do *odzi, poszli za Nim Jego uczniowie. 

Mat 8:24 Nagle zerwa?a sić gwa?towna burza na jeziorze, tak ¿e fale zalewa?y *ódY; On zaœ spa?. 

Mat 8:25 Wtedy przyst'pili do Niego i obudzili Go, mówi'c: «Panie, ratuj, giniemy!» 

Mat 8:26 A On im rzek*: «Czemu bojaY liwi jestececie, mařej wiary?» Potem wsta?, rozkaza* wichrom i jezioru, i 
nasta*a g*Eboka cisza. 

Mat 8:27 A ludzie pytali zdumieni: «Kim¿e On jest, ¿e nawet wichry i jezioro s1 Mu pos?uszne?» 

Mat 8:28 Gdy przyby* na drugi brzeg do kraju Gadarefńczyków, wybiegli Mu naprzeciw dwaj opetani, którzy 
wyszli z grobów, bardzo dzicy, tak ¿e nikt nie móg* przejoese t' drog”. 

Mat 8:29 Zaczeli krzyczeae: «Czego chcesz od nas, Jezusie, Synu Boży? Przyszed*ece tu przed czasem 
drEczyae nas?» 

Mat 8:30 A opodal nich pas*a sie du, a trzoda œwiñ. 

Mat 8:31 Z*%e duchy prosi*y Go: «Je; eli nas wyrzucasz, to pocelij nas w te trzodê oewiń!» 

Mat 8:32 Rzek? do nich: «IdYcie!l» Wysz?%y wiêc i wesz?y w oewinie. | naraz ca?a trzoda ruszy*a pedem po 
urwistym zboczu do jeziora i zginć*a w falach. 

Mat 8:33 Pasterze zace uciekli i przyszed*szy do miasta rozpowiedzieli wszystko, a tak; e zdarzenie z 
opEtanymi. 

Mat 8:34 Wtedy cae miasto wyszĉřo na spotkanie Jezusa; a gdy Go ujrzeli, prosili, ¿eby odszed?* z ich granic. 


Mat 9:1 On wsiad* do *odzi, przeprawi* siê z powrotem i przyszed* do swego miasta. 

Mat 9:2 I oto przynieceli Mu paralityka, leż 'cego na *oż u. Jezus, widz!c ich wiarć, rzek? do paralityka: «Ufaj, 
synu! Odpuszczaj” ci sie twoje grzechy». 

Mat 9:3 Na to pomyceleli sobie niektórzy z uczonych w Pioemie: On bluYni. 

Mat 9:4 A Jezus, znaj'c ich myeeli, rzek*: «Dlaczego z*e myceli nurtuj" w waszych sercach? 

Mat 9:5 Cóż bowiem jest *atwiej powiedzieae: "Odpuszczaj' ci sić twoje grzechy”, czy teg powiedzieae: "Wstań i 
chodY!" 

Mat 9:6 Otó; ¿ebyœcie wiedzieli, i¿ Syn Cz*owieczy ma na ziemi w*adzće odpuszczania grzechów - rzek? do 
paralityka: Wstań, weY swoje 30,e i idY do domu!» 

Mat 9:7 On wsta? i poszed* do domu. 

Mat 9:8 A $umy ogarn” lêk na ten widok, i wielbi*y Boga, który takiej mocy udzieli? ludziom. 

Mat 9:9 Odchodz'c stamt'd, Jezus ujrza* cz*owieka imieniem Mateusz, siedz'cego w komorze celnej, i rzek? do 
niego: «PójdY za Mn'!» On wsta? i poszed* za Nim. 

Mat 9:10 Gdy Jezus siedzia* w domu za sto*em, przysz?%o wielu celników i grzeszników i siedzieli wraz z 
Jezusem i Jego uczniami. 

Mat 9:11 Widz!'c to, faryzeusze mówili do Jego uczniów: «Dlaczego wasz Nauczyciel jada wspólnie z celnikami i 
grzesznikami?» 

Mat 9:12 On us?yszawszy to, rzek3: «Nie potrzebuj" lekarza zdrowi, lecz ci, którzy siê Yle maj”. 

Mat 9:13 IdYcie i starajcie sić zrozumieae, co znaczy: Chc6 raczej mi?osierdzia ni¿, ofiary. Bo nie przyszed?%em 
powo*aee sprawiedliwych, ale grzeszników». 

Mat 9:14 Wtedy podeszli do Niego uczniowie Jana i zapytali: «Dlaczego my i faryzeusze du, o pocecimy, Twoi 
zaœ uczniowie nie poszcz'?» 

Mat 9:15 Jezus im rzek*: «Czy gooecie weselni mog” sie smuciae, dopóki pan m?ody jest z nimi? Lecz przyjdzie 
czas, kiedy zabior” im pana m*odego, a wtedy bêd! pooeciae. 

Mat 9:16 Nikt nie przyszywa *aty z surowego sukna do starego ubrania, gdy; *ata obrywa ubranie, i gorsze robi 
sie przedarcie. 

Mat 9:17 Nie wlewa sić te; m*odego wina do starych buk*aków. W przeciwnym razie buk*aki pekaj”, wino 
wycieka, a buk*aki sić psuj'. Raczej m*ode wino wlewa sić do nowych buk*aków, a tak jedno i drugie sić 
zachowuje». 

Mat 9:18 Gdy to mówi? do nich, pewien zwierzchnik [synagogi] przyszed* do Niego i, oddaj'c pokĉon, prosi’: 
«Panie, moja córka dopiero co skona?a, lecz przyjdY i w?óż na ni! rêkê, a żyse bódzie». 

Mat 9:19 Jezus wsta? i wraz z uczniami poszed* za nim. 

Mat 9:20 Wtem jakace kobieta, która dwanaocecie lat cierpia*a na krwotok, podesz?*a z ty*u i dotknó?a sie frEdzli 
Jego p*”aszcza. 

Mat 9:21 Bo sobie mówia: ebym sie choæ Jego p*aszcza dotknó?a, a bêdê zdrowa. 

Mat 9:22 Jezus obróci? siê, i widz!c j', rzek*: «Ufaj, córko! Twoja wiara cie ocali*a». I od tej chwili kobieta by*a 
zdrowa. 

Mat 9:23 Gdy Jezus przyszed* do domu zwierzchnika i zobaczy? fletnistów oraz tum zgie*kliwy, 

Mat 9:24 rzek*: «Usuńcie sić, bo dziewczynka nie umar*a, tylko oepi». A oni wycemiewali Go. 

Mat 9:25 Skoro jednak usunieto um, wszed* i uj”*j' za rêkê, a dziewczynka wsta?a. 

Mat 9:26 Wiecese o tym rozesz*a sić po ca?*ej tamtejszej okolicy. 

Mat 9:27 Gdy Jezus odchodzi? stamt'd, szli za Nim dwaj niewidomi którzy wo*ali g*ooeno: «Ulituj sić nad nami, 
Synu Dawida!» 

Mat 9:28 Gdy wszed* do domu niewidomi przyst'pili do Niego, a Jezus ich zapyta?: «Wierzycie, ¿e moge to 
uczyniae?» Oni odpowiedzieli Mu: «Tak, Panie!» 

Mat 9:29 Wtedy dotkn** ich oczu, mówi'c: «Wed?*ug wiary waszej niech wam sić stanie!» 

Mat 9:30 I otworzy?y siê ich oczy, a Jezus surowo im przykaza?: «Uważajcie, niech siê nikt o tym nie dowie!» 
Mat 9:31 Oni jednak, skoro tylko wyszli, roznieceli wieœæ o Nim po ca?ej tamtejszej okolicy. 

Mat 9:32 Gdy ci wychodzili, oto przyprowadzono Mu niemowe opetanego. 

Mat 9:33 Po wyrzuceniu z*ego ducha niemy odzyska? mowê, a t*umy peĉne podziwu wo?a*y: «Jeszcze siê nigdy 
nic podobnego nie pojawi*o w Izraelu!» 

Mat 9:34 Lecz faryzeusze mówili: «Wyrzuca zře duchy moc" ich przywódcy». 

Mat 9:35 Tak Jezus obchodzi? wszystkie miasta i wioski. Naucza? w tamtejszych synagogach, g*osi* Ewangelić 
królestwa i leczy? wszystkie choroby i wszystkie s*abooeci. 

Mat 9:36 A widz'c ?umy ludzi, litowa? sić nad nimi, bo byli znêkani i porzuceni, jak owce nie maj'ce pasterza. 
Mat 9:37 Wtedy rzek? do swych uczniów: « niwo wprawdzie wielkie, ale robotników mačo. 

Mat 9:38 Prooecie Pana żniwa, ¿eby wyprawi? robotników na swoje żniwo». 

Mat 10:1 Wtedy przywořa? do siebie dwunastu swoich uczniów i udzieli? im w*adzy nad duchami nieczystymi, 
aby je wypćdzali i leczyli wszystkie choroby i wszelkie s*abooeci. 


Mat 10:2 A oto imiona dwunastu aposto*ów: pierwszy Szymon, zwany Piotrem, i brat jego Andrzej, potem 
Jakub, syn Zebedeusza, i brat jego Jan, 

Mat 10:3 Filip i Bart*omiej, Tomasz i celnik Mateusz, Jakub, syn Alfeusza, i Tadeusz, 

Mat 10:4 Szymon Gorliwy i Judasz Iskariota, ten, który Go zdradzi’. 

Mat 10:5 Tych to Dwunastu wys*%a* Jezus, daj'c im nastópuj'ce wskazania: «Nie idYcie do pogan i nie 
wstópujcie do żadnego miasta samarytańskiego! 

Mat 10:6 IdYcie raczej do owiec, które poginêy z domu Izraela. 

Mat 10:7 IdYcie i g*ocecie: "Bliskie ju, jest królestwo niebieskie". 

Mat 10:8 Uzdrawiajcie chorych, wskrzeszajcie umar*ych, oczyszczajcie tredowatych, wypEdzajcie z*%e duchy! 
Darmo otrzymalicecie, darmo dawajcie! 

Mat 10:9 Nie zdobywajcie z*ota ani srebra, ani miedzi do swych trzosów. 

Mat 10:10 Nie bierzcie na droge torby ani dwóch sukien, ani sanda?ów, ani laski! Wart jest bowiem robotnik 
swej strawy. 

Mat 10:11 A gdy przyjdziecie do jakiegoce miasta albo wsi, wywiedzcie sić, kto tam jest godny, i u niego 
zatrzymajcie sić, dopóki nie wyjdziecie. 

Mat 10:12 Wchodz'c do domu, przywitajcie go pozdrowieniem. 

Mat 10:13 Jeœli dom na to zas*uguje, niech zst'pi na niego pokój wasz; jeceli zace nie zas*uguje, niech pokój 
wasz powróci do was! 

Mat 10:14 Gdyby was gdzie nie chciano przyj'ee i nie chciano s'uchaae s*ów waszych, wychodz!'c z takiego 
domu albo miasta, strz'oenijcie proch z nóg waszych! 

Mat 10:15 Zaprawdć, powiadam wam: Ziemi sodomskiej i gomorejskiej lżej bEdzie w dzień s'du niż temu 
miastu. 

Mat 10:16 Oto Ja was posy?am jak owce miêdzy wilki. B'dYcie wiêc roztropni jak wê¿e, a nieskazitelni jak 
go*€bie! 

Mat 10:17 Miejcie siê na bacznoceci przed ludYmi! Bêd! was wydawaae s'dom i w swych synagogach bêd’ was 
biczowaae. 

Mat 10:18 Nawet przed namiestników i królów bêd! was wodziae z mego powodu, na oewiadectwo im i 
poganom. 

Mat 10:19 Kiedy was wydadz', nie martwcie sić o to, jak ani co macie mówiae. W owej bowiem godzinie bEdzie 
wam poddane, co macie mówiee, 

Mat 10:20 gdy; nie wy bEdziecie mówili, lecz Duch Ojca waszego bedzie mówi? przez was. 

Mat 10:21 Brat wyda brata na oemieree i ojciec syna; dzieci powstan” przeciw rodzicom i o oemierae ich 
przyprawi”. 

Mat 10:22 Bódziecie w nienawioeci u wszystkich z powodu mego imienia. Lecz kto wytrwa do końca, ten bEdzie 
zbawiony. 

Mat 10:23 Gdy was przeœladowaæ bêd’ w tym mieoecie, uciekajcie do innego. Zaprawdê, powiadam wam: Nie 
zd'¿ ycie obejoese miast Izraela, nim przyjdzie Syn Cz*owieczy. 

Mat 10:24 Uczeń nie przewy; sza nauczyciela ani s'uga swego pana. 

Mat 10:25 Wystarczy, jeceli uczeń bEdzie jak jego nauczyciel, a sřuga jak pan jego. Jeœli pana domu przezwali 
Belzebubem, o ileg bardziej jego domowników tak nazw”. 

Mat 10:26 Wićc sie ich nie bójcie! Nie ma bowiem nic zakrytego, co by nie miao byæ wyjawione, ani nic 
tajemnego, o czym by sie nie miano dowiedzieae. 

Mat 10:27 Co mówie wam w ciemnooeci, powtarzajcie na oewietle, a co s*yszycie na ucho, rozg*aszajcie na 
dachach! 

Mat 10:28 Nie bójcie sić tych, którzy zabijaj” cia*o, lecz duszy zabise nie mog”. Bójcie sie raczej Tego, który 
dusze i cia*o mo, e zatraciae w piekle. 

Mat 10:29 Czy; nie sprzedaj” dwóch wróbli za asa? A przecie, ¿aden z nich bez woli Ojca waszego nie 
spadnie na ziemie. 

Mat 10:30 U was zace nawet w*osy na g*”owie wszystkie s” policzone. 

Mat 10:31 Dlatego nie bójcie sić: jestececie waż niejsi ni¿ wiele wróbli. 

Mat 10:32 Do każdego wióc, który siê przyzna do Mnie przed ludYmi, przyznam siê i Ja przed moim Ojcem, 
który jest w niebie. 

Mat 10:33 Lecz kto siê Mnie zaprze przed ludYmi, tego zapre siê i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie. 
Mat 10:34 Nie s'dYcie, że przyszed?em pokój przynieceae na ziemi. Nie przyszed*em przyniecese pokoju, ale 
miecz. 

Mat 10:35 Bo przyszed*em poró, niae syna z jego ojcem, córkê z matk’, synow” z teœciow'; 

Mat 10:36 i bêd’ nieprzyjació*mi cz*owieka jego domownicy. 

Mat 10:37 Kto kocha ojca lub matke bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. I kto kocha syna lub córke 
bardziej ni¿ Mnie, nie jest Mnie godzien. 


Mat 10:38 Kto nie bierze swego krzy, a, a idzie za Mn', nie jest Mnie godzien. 

Mat 10:39 Kto chce znaleYae swe życie, straci je. a kto straci swe życie z mego powodu, znajdzie je. 

Mat 10:40 Kto was przyjmuje, Mnie przyjmuje; a kto Mnie przyjmuje, przyjmuje Tego, który Mnie posřa’. 

Mat 10:41 Kto przyjmuje proroka, jako proroka, nagrode proroka otrzyma. Kto przyjmuje sprawiedliwego, jako 
sprawiedliwego, nagrode sprawiedliwego otrzyma. 

Mat 10:42 Kto poda kubek oewie; ej wody do picia jednemu z tych najmniejszych, dlatego ¿e jest uczniem, 
zaprawdê powiadam wam, nie utraci swojej nagrody». 

Mat 11:1 Gdy Jezus skończy* dawaee te wskazania dwunastu swoim uczniom, odszed* stamt'd, aby nauczaee i 
g*osiae [Ewangelie] w ich miastach. 

Mat 11:2 Tymczasem Jan, skoro us?*ysza* w wiezieniu o czynach Chrystusa, pos*a* swoich uczniów 

Mat 11:3 z zapytaniem: «Czy Ty jestece Tym, który ma przyjoese, czy teź innego mamy oczekiwaae?» 

Mat 11:4 Jezus im odpowiedzia: «ldYcie i oznajmijcie Janowi to, co s?yszycie i na co patrzycie: 

Mat 11:5 niewidomi wzrok odzyskuj”, chromi chodz”, tredowaci doznaj' oczyszczenia, gusi s*ysz", umarli 
zmartwychwstaj”, ubogim g*osi sie Ewangelie. 

Mat 11:6 A b*ogos*awiony jest ten, kto we Mnie nie zw'tpi». 

Mat 11:7 Gdy oni odchodzili, Jezus zacz” mówiae do umów o Janie: «Cooecie wyszli ogl'daae na pustyni? 
Trzcine ko*ysz'c" sić na wietrze? 

Mat 11:8 Ale coœcie wyszli zobaczyse? Cz*owieka w miekkie szaty ubranego? Oto w domach królewskich s' ci, 
którzy miekkie szaty nosz”. 

Mat 11:9 Po cooecie wiêc wyszli? Proroka zobaczyae? Tak, powiadam wam, nawet wiecej niż proroka. 

Mat 11:10 On jest tym, o którym napisano: Oto Ja posy*am mego wys*ańca przed Tob, aby Ci przygotowa? 
droge. 

Mat 11:11 Zaprawdće, powiadam wam: Miedzy narodzonymi z niewiast nie powsta? wiekszy od Jana Chrzciciela. 
Lecz najmniejszy w królestwie niebieskim wiekszy jest ni on. 

Mat 11:12 A od czasu Jana Chrzciciela aż, dot'd królestwo niebieskie doznaje gwa?tu i ludzie gwa*towni 
zdobywaj” je. 

Mat 11:13 Wszyscy bowiem Prorocy i Prawo prorokowali a, do Jana. 

Mat 11:14 Ajeceli chcecie przyj'ee, to on jest Eliaszem, który ma przyjææ. 

Mat 11:15 Kto ma uszy, niechaj s*uchal 

Mat 11:16 Lecz z kim mam porównaee to pokolenie? Podobne jest do przebywaj'cych na rynku dzieci, które 
przymawiaj” swym rówiecenikom: 

Mat 11:17 "Przygrywalicemy wam, a nie tańczylicecie; biadalicemy, a wyœcie nie zawodzili". 

Mat 11:18 Przyszed* bowiem Jan: nie jad? ani nie pi*, a oni mówi': "Z3%y duch go opeta?”". 

Mat 11:19 Przyszed* Syn Cz?*owieczy: je i pije. a oni mówi: "Oto ¿arok i pijak, przyjaciel celników i 
grzeszników". A jednak m'droœæ usprawiedliwiona jest przez swe czyny». 

Mat 11:20 Wtedy pocz” czyniae wyrzuty miastom, w których najwiecej Jego cudów sie dokona?o, że sie nie 
nawróci*y. 

Mat 11:21 «Biada tobie, Korozain! Biada tobie, Betsaido! Bo gdyby w Tyrze i Sydonie dzia*y sie cuda, które u 
was sić dokona?y, już dawno w worze i w popiele by sie nawróci?y. 

Mat 11:22 Toteż powiadam wam: Tyrowi i Sydonowi lżej bedzie w dzień s'du niż wam. 

Mat 11:23 A ty, Kafarnaum, czy a; do nieba masz byæ wyniesione? Aż do Otch*ani zejdziesz. Bo gdyby w 
Sodomie dzia*y sie cuda, które sić w tobie dokona*y, zosta*aby ać do dnia dzisiejszego. 

Mat 11:24 Toteż powiadam wam: Ziemi sodomskiej lżej bdzie w dzień s'du niż tobie». 

Mat 11:25 W owym czasie Jezus przemówi? tymi s*owami: « Wys*awiam Cie, Ojcze, Panie nieba i ziemi, że 
zakryeœ te rzeczy przed m'drymi i roztropnymi, a objawi*ece je prostaczkom. 

Mat 11:26 Tak, Ojcze, gdy; takie byo Twoje upodobanie. 

Mat 11:27 Wszystko przekaza* Mi Ojciec mój. Nikt też nie zna Syna, tylko Ojciec, ani Ojca nikt nie zna, tylko 
Syn, i ten, komu Syn zechce objawiee. 

Mat 11:28 PrzyjdYcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obci'ęeni jestececie, a Ja was pokrzepie. 

Mat 11:29 WeYcie moje jarzmo na siebie i uczcie siś ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie 
ukojenie dla dusz waszych. 

Mat 11:30 Albowiem jarzmo moje jest s*odkie, a moje brzemić lekkie». 

Mat 12:1 Pewnego razu Jezus przechodzi? w szabat wœród zbóż . Uczniowie Jego, odczuwaj'c gód, zaczeli 
zrywaae křosy i jeceae. 

Mat 12:2 Gdy to ujrzeli faryzeusze, rzekli Mu: «Oto Twoi uczniowie czyni! to, czego nie wolno czyniae w 
szabat». 

Mat 12:3 A On im odpowiedzia’: «Nie czytalicecie, co uczyni? Dawid, gdy by? g*odny, on i jego towarzysze? 
Mat 12:4 Jak wszed* do domu Bo, ego i jad? chleby pok*adne, których nie byo wolno jeœæ jemu ani jego 
towarzyszom, tylko samym kap*anom? 


Mat 12:5 Albo nie czytalicecie w Prawie, ¿e w dzień szabatu kap*ani naruszaj' w oewi'tyni spoczynek szabatu, a 
s” bez winy? 

Mat 12:6 Oto powiadam wam: Tu jest coce wiekszego nię, oewi'tynia. 

Mat 12:7 Gdybycecie zrozumieli, co znaczy: Chce raczej mi%osierdzia ni; ofiary, nie potópialibycecie 
niewinnych. 

Mat 12:8 Albowiem Syn Cz?*owieczy jest Panem szabatu». 

Mat 12:9 Id'c stamt'd, wszed* do ich synagogi. 

Mat 12:10 A [by* tam] cz*%owiek, który mia? usch*” reke. Zapytali Go, by móc Go oskar; yae: «Czy wolno 
uzdrawiaae w szabat?» 

Mat 12:11 Lecz On im odpowiedzia?: «Kto z was jeceli ma jedn’ owce, i jezeli mu ta w dó? wpadnie w szabat, 
nie chwyci i nie wyci'gnie jej? 

Mat 12:12 O ileż ważniejszy jest cz*owiek nię owca! Tak wićc wolno jest w szabat dobrze czyniae». 

Mat 12:13 Wtedy rzek? do owego cz*owieka: «Wyci'gnij rêkê!» Wyci'gn”*, i staa sie znów tak zdrowa jak druga. 
Mat 12:14 Faryzeusze zaœ wyszli i odbyli naradê przeciw Niemu, w jaki sposób Go zg?adziae. 

Mat 12:15 Gdy sie Jezus dowiedzia* o tym, oddali? sić stamt'd. A wielu posz%o za Nim i uzdrowi* ich wszystkich. 
Mat 12:16 Lecz im surowo zabroni”, ¿eby Go nie ujawniali. 

Mat 12:17 Tak mia? sić spe?*niae s*owo proroka Izajasza: 

Mat 12:18 Oto mój S*?uga; którego wybra*em, Umi*owany mój, w którym moje serce ma upodobanie. Pořo¿, ê 
ducha mojego na Nim, a On zapowie prawo narodom. 

Mat 12:19 Nie bêdzie siê spiera? ani krzycza?, i nikt nie us*yszy na ulicach Jego g?osu. 

Mat 12:20 Trzciny zgniecionej nie z*amie ani knota tlej'cego nie dogasi, aż zwyciesko s'd przeprowadzi. 

Mat 12:21 W Jego imieniu narody nadziejć pok*adaee bêd’. 

Mat 12:22 Wówczas przyprowadzono Mu općtanego, który by? niewidomy i niemy. Uzdrowi* go, tak że niemy 
móg* mówiee i widzieee. 

Mat 12:23 A wszystkie t*umy pe*ne by*y podziwu i mówi?y: «Czy; nie jest to Syn Dawida?» 

Mat 12:24 Lecz faryzeusze, s*ysz'c to, mówili: «On tylko przez Belzebuba, wĉadcê z*%ych duchów, wyrzuca z*%e 
duchy». 

Mat 12:25 Jezus, znaj'c ich myeeli, rzek? do nich: «Ka; de królestwo, wewnętrznie sk*ócone, pustoszeje. | 
¿adne miasto ani dom, wewnętrznie sk*ócony, siê nie ostoi. 

Mat 12:26 Jeœli szatan wyrzuca szatana, to sam ze sob” jest sk*ócony, jak, e sić wićc ostoi jego królestwo? 
Mat 12:27 | jeceli Ja przez Belzebuba wyrzucam zře duchy, to przez kogo je wyrzucaj” wasi synowie? Dlatego 
oni bEd' waszymi sEdziami. 

Mat 12:28 Lecz jeceli Ja moc’ Ducha Bo; ego wyrzucam z*e duchy, to istotnie przysz*%o do was królestwo Boże. 
Mat 12:29 Albo jak może ktoœ wejoese do domu mocarza, i sprzet mu zagrabiae, jeceli mocarza wpierw nie 
zwi'¿e? | dopiero wtedy dom Jego ograbi. 

Mat 12:30 Kto nie jest ze Mn”, jest przeciwko Mnie; i kto nie zbiera ze Mn', rozprasza. 

Mat 12:31 Dlatego powiadam wam: Ka; dy grzech i bluYnierstwo bêd’ odpuszczone ludziom, ale bluYnierstwo 
przeciwko Duchowi nie bódzie odpuszczone. 

Mat 12:32 Jeoeli ktoœ powie s*owo przeciw Synowi Cz*owieczemu, bêdzie mu odpuszczone, lecz jeœli powie 
przeciw Duchowi CEwiśtemu, nie bdzie mu odpuszczone ani w tym wieku, ani w przysz*%ym. 

Mat 12:33 Albo uznajcie, ¿e drzewo jest dobre, wtedy i jego owoc jest dobry, albo uznajcie, ¿e drzewo jest z*e, 
wtedy i owoc jego jest z°y; bo z owocu poznaje sie drzewo. 

Mat 12:34 Plemie ¿mijowe! Jakęe wy mo¿ecie mówiae dobrze, skoro Yli jestececie? Przecie; z obfitooeci serca 
usta mówi". 

Mat 12:35 Dobry cz?owiek z dobrego skarbca wydobywa dobre rzeczy, z*y cz*owiek ze z*ego skarbca 
wydobywa z?e rzeczy. 

Mat 12:36 A powiadam wam: Z każdego bezu;ytecznego s*owa, które wypowiedz! ludzie, zdadz” sprawe w 
dzień s'du. 

Mat 12:37 Bo na podstawie s*ów twoich bódziesz uniewinniony i na podstawie s*ów twoich bedziesz 
pot6piony». 

Mat 12:38 Wówczas rzekli do Niego niektórzy z uczonych w Piœmie i faryzeuszów: «Nauczycielu, 
chcielibycemy jakiœ znak widziese od Ciebie». 

Mat 12:39 Lecz On im odpowiedzia?*: «Plemić przewrotne i wiaro%omne ¿ ‘da znaku, ale ¿aden znak nie bedzie 
mu dany, prócz znaku proroka Jonasza. 

Mat 12:40 Albowiem jak Jonasz by? trzy dni i trzy noce we wnćtrznooeciach wielkiej ryby, tak Syn Cz*owieczy 
bEdzie trzy dni i trzy noce w *onie ziemi. 

Mat 12:41 Ludzie z Niniwy powstan” na s'dzie przeciw temu plemieniu i potêpi' je; poniewa, oni wskutek 
nawo*ywania Jonasza sie nawrócili, a oto tu jest coœ wiêcej ni¿, Jonasz. 

Mat 12:42 Królowa z Po?udnia powstanie na s'dzie przeciw temu plemieniu i potêpi je; poniewa; ona z krańców 


ziemi przyby*a s*uchaae m'drooeci Salomona, a oto tu jest cooe wićcej nię Salomon. 

Mat 12:43 Gdy duch nieczysty opuœci cz*owieka, b*'ka siê po miejscach bezwodnych, szukaj'c spoczynku, ale 
nie znajduje. 

Mat 12:44 Wtedy mówi: "Wróce do swego domu, sk'd wyszed?*em"; a przyszed*szy zastaje go niezajśtym, 
wymiecionym i przyozdobionym. 

Mat 12:45 Wtedy idzie i bierze z sob" siedmiu innych duchów z?ooeliwszych ni; on sam; wchodz” i mieszkaj” 
tam. | staje sić póY niejszy stan owego cz3%owieka gorszy, ni¿ by poprzedni. Tak bódzie i z tym przewrotnym 
plemieniem». 

Mat 12:46 Gdy jeszcze przemawia? do t* umów, oto Jego Matka i bracia staneli na dworze i chcieli z Nim 
mówiee. 

Mat 12:47 Ktooe rzek? do Niego: «Oto Twoja Matka i Twoi bracia stoj" na dworze i chc mówiee z Tob*». 

Mat 12:48 Lecz On odpowiedzia? temu, który Mu to oznajmi?: «Któż jest moj” matk” i którzy s! moimi brasemi?» 
Mat 12:49 | wyci'gn'wszy rêkê ku swoim uczniom, rzek*: «Oto moja matka i moi bracia. 

Mat 12:50 Bo kto pe*ni wolć Ojca mojego, który jest w niebie, ten Mi jest bratem, siostr” i matk'». 

Mat 13:1 Owego dnia Jezus wyszed* z domu i usiad* nad jeziorem. 

Mat 13:2 Wnet zebra*y sie koĉo Niego t*umy tak wielkie, ¿e wszed* do *odzi i usiad*, a ca*y lud sta? na brzegu. 
Mat 13:3 | mówi? im wiele w przypowieoceciach tymi s*owami: «Oto siewca wyszed? siaee. 

Mat 13:4 A gdy sia?, niektóre [ziarna] pady na drogć, nadlecia*y ptaki i wydzioba?y je. 

Mat 13:5 Inne pad*y na miejsca skaliste, gdzie niewiele mia*y ziemi; i wnet powschodzi*y, bo gleba nie by*a 
g*eboka. 

Mat 13:6 Lecz gdy s*ofńice wzesz*0, przypali*y siê i usch*y, bo nie mia*y korzenia. 

Mat 13:7 Inne znowu pad*y miedzy ciernie, a ciernie wybuja?y i zag*uszy?y je. 

Mat 13:8 Inne w końcu pady na ziemie żyzn” i plon wyda?y, jedno stokrotny, drugie szecesedziesiEciokrotny, a 
inne trzydziestokrotny. 

Mat 13:9 Kto ma uszy, niechaj s*ucha!». 

Mat 13:10 Przyst'pili do Niego uczniowie i zapytali: «Dlaczego w przypowiececiach mówisz do nich?» 

Mat 13:11 On im odpowiedzia*: «Wam dano poznaee tajemnice królestwa niebieskiego, im zaœ nie dano. 

Mat 13:12 Bo kto ma, temu bódzie dodane, i nadmiar mieæ bEdzie; kto zace nie ma, temu zabior” równie; to, 
co ma. 

Mat 13:13 Dlatego mówić do nich w przypowiececiach, ¿e otwartymi oczami nie widz” i otwartymi uszami nie 
s*ysz' ani nie rozumiej”. 

Mat 13:14 Tak spe*nia sie na nich przepowiednia Izajasza: S*uchaae bódziecie, a nie zrozumiecie, patrzeae 
bEdziecie, a nie zobaczycie. 

Mat 13:15 Bo stwardnia?o serce tego ludu, ich uszy stśpia*y i oczy swe zamkneli, żeby oczami nie widzieli ani 
uszami nie s*yszeli, ani swym sercem nie rozumieli: i nie nawrócili sić, abym ich uzdrowi?. 

Mat 13:16 Lecz szczEceliwe oczy wasze, ¿e widz”, i uszy wasze, ¿€e s*ysz". 

Mat 13:17 Bo zaprawdć, powiadam wam: Wielu proroków i sprawiedliwych pragnó?o ujrzeae to, na co wy 
patrzycie, a nie ujrzeli; i usřyszeæ to, co wy s*yszycie, a nie us*yszeli. 

Mat 13:18 Wy zatem pos*uchajcie przypowieoeci o siewcy! 

Mat 13:19 Do ka; dego, kto s*'ucha s*owa o królestwie, a nie rozumie go, przychodzi Z*y i porywa to, co zasiane 
jest w jego sercu. Takiego cz*owieka oznacza ziarno posiane na drodze. 

Mat 13:20 Posiane na miejsce skaliste oznacza tego, kto s*ucha s*owa i natychmiast z radooeci" je przyjmuje; 
Mat 13:21 ale nie ma w sobie korzenia, lecz jest niesta*y. Gdy przyjdzie ucisk lub przeceladowanie z powodu 
sĉowa, zaraz siê za*amuje. 

Mat 13:22 Posiane miedzy ciernie oznacza tego, kto s*'ucha s*owa, lecz troski doczesne i uwuda bogactwa 
zag?uszaj” s*owo, tak ¿e zostaje bezowocne. 

Mat 13:23 Posiane w końcu na ziemie żyzn” oznacza tego, kto s*'ucha s*owa i rozumie je. On te; wydaje plon: 
jeden stokrotny, drugi szeceaedziesiEciokrotny, inny trzydziestokrotny». 

Mat 13:24 Inn" przypowieceae im przed?oży*: «Królestwo niebieskie podobne jest do cz”owieka, który posia? 
dobre nasienie na swej roli. 

Mat 13:25 Lecz gdy ludzie spali, przyszed?* jego nieprzyjaciel, nasia? chwastu miśdzy pszenice i odszed?*. 

Mat 13:26 A gdy zboże wyros*o i wypuaeci*o k*osy, wtedy pojawi? sić i chwast. 

Mat 13:27 S*udzy gospodarza przyszli i zapytali go: "Panie, czy nie posiařeœ dobrego nasienia na swej roli? 
Sk'd wićc wzi** sie na niej chwast?" 

Mat 13:28 Odpowiedzia* im: "Nieprzyjazny cz*owiek to sprawi*". Rzekli mu s*udzy: "Chcesz wićc, „ebycemy 
poszli i zebrali go?" 

Mat 13:29 A on im odrzek*: "Nie, byoecie zbieraj'c chwast nie wyrwali razem z nim i pszenicy. 

Mat 13:30 Pozwólcie obojgu róœæ a. do żniwa; a w czasie ¿niwa powiem ¿eñcom: Zbierzcie najpierw chwast i 
powi'¿ cie go w snopki na spalenie; pszenicć zace zwieYcie do mego spichlerza"». 


Mat 13:31 Inn! przypowieceae im przed?oży*: «Królestwo niebieskie podobne jest do ziarnka gorczycy, które 
ktoœ wzi? i posia? na swej roli. 

Mat 13:32 Jest ono najmniejsze ze wszystkich nasion, lecz gdy wyroœnie, jest wieksze od innych jarzyn i staje 
siê drzewem, tak ¿e ptaki przylatuj” z powietrza i gnieg dz" sić na jego ga?Śziach». 

Mat 13:33 Powiedzia* im inn" przypowieceee: «Królestwo niebieskie podobne jest do zaczynu, który pewna 
kobieta wzić*%a i wĉo¿yĉ°a w trzy miary m'ki, ać siê wszystko zakwasi*o». 

Mat 13:34 To wszystko mówi? Jezus t*umom w przypowieoeciach, a bez przypowieoaeci nic im nie mówi. 

Mat 13:35 Tak mia?%o sić spe?niae s*owo Proroka: Otworze usta w przypowieoeciach, wypowiem rzeczy ukryte 
od za?oż enia oewiata. 

Mat 13:36 Wtedy odprawi* umy i wróci? do domu. Tam przyst'pili do Niego uczniowie i prosili Go: «Wyjacenij 
nam przypowieoceae o chwaoecie!» 

Mat 13:37 On odpowiedzia*: «Tym, który sieje dobre nasienie, jest Syn Cz?owieczy. 

Mat 13:38 Rol’ jest oewiat, dobrym nasieniem s” synowie królestwa, chwastem zaœ synowie Z*ego. 

Mat 13:39 Nieprzyjacielem, który posia? chwast, jest diabe*; 4niwem jest koniec oewiata, a ¿eñcami s' 
anio*owie. 

Mat 13:40 Jak wiec zbiera sie chwast i spala ogniem, tak bedzie przy końcu oewiata. 

Mat 13:41 Syn Cz*owieczy pooele anio*ów swoich: ci zbior” z Jego królestwa wszystkie zgorszenia i tych, którzy 
dopuszczaj” sie nieprawooeci, 

Mat 13:42 i wrzuc” ich w piec rozpalony; tam bedzie p*acz i zgrzytanie zebów. 

Mat 13:43 Wtedy sprawiedliwi jaceniese bêd’ jak s*ońce w królestwie Ojca swego. Kto ma uszy, niechaj s*ucha! 
Mat 13:44 Królestwo niebieskie podobne jest do skarbu ukrytego w roli. Znalaz* go pewien cz?owiek i ukry* 
ponownie. Uradowany poszed*, sprzeda? wszystko, co mia*, i kupi? tê rolê. 

Mat 13:45 Dalej, podobne jest królestwo niebieskie do kupca, poszukuj'cego piśknych pere?. 

Mat 13:46 Gdy znalaz? jedn" drogocenn" per*6, poszed*, sprzeda? wszystko, co miał, i kupi? j”. 

Mat 13:47 Dalej, podobne jest królestwo niebieskie do sieci, zarzuconej w morze i zagarniaj'cej ryby wszelkiego 
rodzaju. 

Mat 13:48 Gdy sie nape”ni*a, wyci'gneli j' na brzeg i usiad*szy, dobre zebrali w naczynia, a z*e odrzucili. 

Mat 13:49 Tak bêdzie przy końcu oewiata: wyjd' anio*owie, wy*'cz' z*ych spoœród sprawiedliwych 

Mat 13:50 i wrzuc! w piec rozpalony; tam bćdzie p*acz i zgrzytanie zêbów. 

Mat 13:51 Zrozumielicecie to wszystko?» Odpowiedzieli Mu: «Tak jest». 

Mat 13:52 A On rzek? do nich: «Dlatego ka; dy uczony w Pioemie, który sta? sie uczniem królestwa niebieskiego, 
podobny jest do ojca rodziny, który ze swego skarbca wydobywa rzeczy nowe i stare». 

Mat 13:53 Gdy Jezus dokończy* tych przypowieoeci, oddali? sić stamt'd. 

Mat 13:54 Przyszed*szy do swego miasta rodzinnego, naucza? ich w synagodze, tak że byli zdumieni i pytali: 
«Sk'd u Niego ta m'droceee i cuda? 

Mat 13:55 Czy; nie jest On synem cieoeli? Czy Jego Matce nie jest na imie Mariam, a Jego braciom Jakub, 
Józef, Szymon i Juda? 

Mat 13:56 Także Jego siostry czy nie żyj! wszystkie u nas? Sk'd; e wiêc ma to wszystko?» 

Mat 13:57 | pow'tpiewali o Nim. A Jezus rzek? do nich: «Tylko w swojej ojczyY nie i w swoim domu może byae 
prorok lekcewa; ony». 

Mat 13:58 I niewiele zdzia*a* tam cudów, z powodu ich niedowiarstwa. 

Mat 14:1 W owym czasie dosz*a do uszu tetrarchy Heroda wieœæ o Jezusie. 

Mat 14:2 | rzek? do swych dworzan: «To Jan Chrzciciel. On powsta? z martwych i dlatego moce cudotwórcze w 
nim dzia*aj'». 

Mat 14:3 Herod bowiem kaza? pochwyciae Jana i zwi'zanego wrzuciae do wiśzienia. Powodem by*a Herodiada, 
żona brata jego, Filipa. 

Mat 14:4 Jan bowiem upomnia* go: «Nie wolno ci jej trzymaee». 

Mat 14:5 Chetnie tee by*by go zg*adzi*, ba? sić jednak ludu, poniewa, miano go za proroka. 

Mat 14:6 Otóż, kiedy obchodzono urodziny Heroda, tańczy*a córka Herodiady wobec gooeci i spodoba?a sie 
Herodowi. 

Mat 14:7 Zatem pod przysićg” obieca* jej daae wszystko, o cokolwiek poprosi. 

Mat 14:8 A ona przedtem ju, podmówiona przez sw' matke: «Daj mi - rzek?%a - tu na misie g*owe Jana 
Chrzciciela!» 

Mat 14:9 Zasmuci* siê król. Lecz przez wzgl'd na przysiêgê i na wspó?biesiadników kaza? jej daee. 

Mat 14:10 Pos*a?* wiêc [kata] i kaza? oeci'ae Jana w wigzieniu. 

Mat 14:11 Przyniesiono g*owć jego na misie i dano dziewczćciu, a ono zanios?% j" swojej matce. 

Mat 14:12 Uczniowie zaœ Jana przyszli, zabrali jego ciao i pogrzebali je; potem poszli i donieceli o tym 
Jezusowi. 

Mat 14:13 Gdy Jezus to us*ysza*, oddali? sie stamt'd w *odzi na miejsce pustynne, osobno. Lecz t*umy 


zwiedzia*y siê o tym i z miast posz*y za Nim pieszo. 

Mat 14:14 Gdy wysiad*, ujrza* wielki tum. Zlitowa? sić nad nimi i uzdrowi* ich chorych. 

Mat 14:15 A gdy nasta? wieczór, przyst'pili do Niego uczniowie i rzekli: «Miejsce to jest puste i pora już 
spóYniona. Ka. wic rozejceae siê t*tumom: niech id" do wsi i zakupi” sobie ¿ywnoœci!» 

Mat 14:16 Lecz Jezus im odpowiedzia: «Nie potrzebuj' odchodziee; wy dajcie im jecese!» 

Mat 14:17 Odpowiedzieli Mu: «Nie mamy tu nic prócz piêciu chlebów i dwóch ryb». 

Mat 14:18 On rzek: «Przynieoecie Mi je tutaj!» 

Mat 14:19 Kaza? umom usi'œæ na trawie, nastepnie wzi'wszy pieae chlebów i dwie ryby, spojrza* w niebo, 
odmówi? b*ogos*awieństwo i po?amawszy chleby da? je uczniom, uczniowie zaœ t*umom. 

Mat 14:20 Jedli wszyscy do sytooeci, i zebrano z tego, co pozosta*o, dwanaoecie pełnych koszy u*omków. 
Mat 14:21 Tych zace, którzy jedli, by*o oko%o piściu tysiścy me; czyzn, nie licz'c kobiet i dzieci. 

Mat 14:22 Zaraz też przynagli* uczniów, żeby wsiedli do *odzi i wyprzedzili Go na drugi brzeg, zanim odprawi 
tumy. 

Mat 14:23 Gdy to uczyni”, wyszed* sam jeden na górć, aby siê modlise. Wieczór zapad*, a On sam tam 
przebywa. 

Mat 14:24 £ódY zaœ by?a ju¿, sporo stadiów oddalona od brzegu, miotana falami, bo wiatr by przeciwny. 
Mat 14:25 Lecz o czwartej straży nocnej przyszed* do nich, krocz'c po jeziorze. 

Mat 14:26 Uczniowie, zobaczywszy Go krocz'cego po jeziorze, zlêkli sić mycel'c, ¿e to zjawa, i ze strachu 
krzykneli. 

Mat 14:27 Jezus zaraz przemówi? do nich: «Odwagi! Ja jestem, nie bójcie siE!» 

Mat 14:28 Na to odezwa* sie Piotr: «Panie, jeceli to Ty jestece, ka¿ mi przyjoeae do siebie po wodzie!» 

Mat 14:29 A On rzek?: «PrzyjdY I» Piotr wyszed? z 3odzi, i krocz'c po wodzie, przyszed* do Jezusa. 

Mat 14:30 Lecz na widok silnego wiatru ul'k* sić i gdy zacz” ton'ee, krzykn*: «Panie, ratuj mnie!» 

Mat 14:31 Jezus natychmiast wyci'gn"* reke i chwyci* go, mówi'c: «Czemu zw'tpi*ece, ma?*ej wiary?» 

Mat 14:32 Gdy wsiedli do *odzi, wiatr sić uciszy?. 

Mat 14:33 Ci zaœ, którzy byli w *odzi, upadli przed Nim, mówi'c: «Prawdziwie jesteœ Synem Bożym». 

Mat 14:34 Gdy sie przeprawiali, przyszli do ziemi Genezaret. 

Mat 14:35 Ludzie miejscowi, poznawszy Go, rozes*ali [pos*ańców] po ca?ej tamtejszej okolicy, znieceli do Niego 
wszystkich chorych 

Mat 14:36 i prosili, ¿eby przynajmniej frêdzli Jego p*aszcza mogli sić dotkn'ae; a wszyscy, którzy sie Go 
dotkneli, zostali uzdrowieni. 

Mat 15:1 Wtedy przyszli do Jezusa faryzeusze i uczeni w Pioemie z Jerozolimy z zapytaniem: 

Mat 15:2 «Dlaczego Twoi uczniowie postepuj' wbrew tradycji starszych? Bo nie myj” sobie r'k przed 
jedzeniem». 

Mat 15:3 On im odpowiedzia’: «Dlaczego i wy przestćpujecie przykazanie Boże dla waszej tradycji? 

Mat 15:4 Bóg przecieź powiedzia?: Czcij ojca i matkê oraz: Kto z*orzeczy ojcu lub matce, niech œmieræ 
poniesie. 

Mat 15:5 Wy zaœ mówicie: "Kto by ocewiadczy* ojcu lub matce: Darem [z*0, onym w ofierze] jest to, co dla 
ciebie miao byse wsparciem ode mnie, 

Mat 15:6 ten nie potrzebuje czciae swego ojca ni matki". I tak ze wzglśdu na wasz! tradycje zniecelicecie 
przykazanie Boże. 

Mat 15:7 Ob*udnicy, dobrze powiedzia* o was prorok Izajasz: 

Mat 15:8 Ten lud czci Mnie wargami, lecz sercem swym daleko jest ode Mnie. 

Mat 15:9 Ale czci mnie na próżno, ucz'c zasad podanych przez ludzi». 

Mat 15:10 Potem przywo?a? do siebie t*um i rzek? do niego: «S*uchajcie i chciejcie zrozumieae. 

Mat 15:11 Nie to, co wchodzi do ust, czyni cz*owieka nieczystym, ale co z ust wychodzi, to go czyni 
nieczystym». 

Mat 15:12 wtedy przyst'pili do Niego uczniowie i rzekli: «Wiesz, ¿e faryzeusze zgorszyli sie, gdy us*yszeli to 
powiedzenie?» 

Mat 15:13 On zaœ odrzek*: «Ka, da rooelina, której nie sadzi? mój Ojciec niebieski, bêdzie wyrwana. 

Mat 15:14 Zostawcie ich! To s œlepi przewodnicy oelepych. Lecz jeceli oelepy oelepego prowadzi, obaj w dó? 
wpadn”». 

Mat 15:15 Wtedy Piotr zabra? g*os i rzek? do Niego: «Wyt*umacz nam tê przypowieceee!». 

Mat 15:16 On rzek*: «To i wy jeszcze niepojćtni jestececie? 

Mat 15:17 Nie rozumiecie, ¿e wszystko, co wchodzi do ust, do ¿0°'dka idzie i wydala sić na zewn'trz. 

Mat 15:18 Lecz to, co z ust wychodzi, pochodzi z serca, i to czyni cz*owieka nieczystym. 

Mat 15:19 Z serca bowiem pochodz! z*%e myeeli, zabójstwa, cudzo*óstwa, czyny nierz'dne, kradzieże, fa*szywe 
oewiadectwa, przekleństwa. 

Mat 15:20 To w*aoenie czyni cz*owieka nieczystym. To zace, ¿e sić je nie umytymi rekami, nie czyni cz*owieka 


nieczystym». 

Mat 15:21 Potem Jezus odszed* stamt'd i pod'ży* w stron€ Tyru i Sydonu. 

Mat 15:22 A oto kobieta kananejska, wyszed*szy z tamtych okolic, wo*a*a: «Ulituj siê nade mn”, Panie, Synu 
Dawida! Moja córka jest ciê¿ko drEczona przez z*ego ducha». 

Mat 15:23 Lecz On nie odezwa? sie do niej ani s'owem. Na to podeszli Jego uczniowie i prosili Go: «Odpraw j', 
bo krzyczy za nami!» 

Mat 15:24 Lecz On odpowiedzia*: «Jestem pos*any tylko do owiec, które poginêy z domu Izraela». 

Mat 15:25 A ona przysz*a, upad*a przed Nim i prosi*a: «Panie, dopomóż mi!» 

Mat 15:26 On jednak odpar*: «Niedobrze jest zabrase chleb dzieciom a rzuciae psom». 

Mat 15:27 A ona odrzek*a: «Tak, Panie, lecz i szczeniśta jedz” z okruszyn, które spadaj" ze sto?ów ich panów». 
Mat 15:28 Wtedy Jezus jej odpowiedzia*: «O niewiasto wielka jest twoja wiara; niech ci siê stanie, jak chcesz!» 
Od tej chwili jej córka by*a zdrowa. 

Mat 15:29 Stamt'd pod'¿ y? Jezus dalej i przyszed* nad Jezioro Galilejskie. Wszed* na górê i tam siedzia?*. 

Mat 15:30 | przysz*y do Niego wielkie umy, maj'c z sob chromych, u*omnych, niewidomych, niemych i wielu 
innych, i po?ożyli ich u nóg Jego, a On ich uzdrowi?. 

Mat 15:31 T*umy zdumiewa?y sie widz'c, ¿e niemi mówi”, u*omni s” zdrowi, chromi chodz”, niewidomi widz”. I 
wielbi*y Boga Izraela. 

Mat 15:32 Lecz Jezus przywořa? swoich uczniów i rzek*: « al Mi tego tumu! Juę trzy dni trwaj" przy Mnie, a nie 
maj” co jecese. Nie chce ich puceciae zg?”odnia*ych, żeby kto nie zas*ab* w drodze». 

Mat 15:33 Na to rzekli Mu uczniowie: «Sk'd tu na pustkowiu weYmiemy tyle chleba ¿eby nakarmiae takie 
mnóstwo?» 

Mat 15:34 Jezus zapyta? ich: «lle macie chlebów?» Odpowiedzieli: «Siedem i parć rybek». 

Mat 15:35 Poleci? ludowi usi'oeae na ziemi; 

Mat 15:36 wzi? siedem chlebów i ryby, i odmówiwszy dziEkczynienie, po?ama?*, dawa? uczniom, uczniowie zace 
tumom. 

Mat 15:37 Jedli wszyscy do sytooeci, a pozosta*ych u*omków zebrano jeszcze siedem pe*nych koszów. 

Mat 15:38 Tych zaœ, którzy jedli, by?o cztery tysi'ce m6;czyzn, nie licz'c kobiet i dzieci. 

Mat 15:39 Potem odprawi* t*umy, wsiad* do *odzi i przyby* w granice Magedan. 

Mat 16:1 Przyst'pili do Niego faryzeusze i saduceusze i wystawiaj'c Go na próbć, prosili o ukazanie im znaku z 
nieba. 

Mat 16:2 Lecz On im odpowiedzia?%: «Wieczorem mówicie: "Bedzie piśkna pogoda, bo niebo sie czerwieni", 
Mat 16:3 rano zace: "Dzioe burza, bo niebo sie czerwieni i jest zasćpione". Wygl'd nieba umiecie rozpoznawaee, 
a znaków czasu nie możecie? 

Mat 16:4 Plemie przewrotne i wiaro?omne ¿'da znaku, ale ¿aden znak nie bedzie mu dany, prócz znaku 
Jonasza». Z tym ich zostawi? i odszed?*. 

Mat 16:5 Przeprawiaj'c siê na drugi brzeg, uczniowie zapomnieli wzi'ae z sob” chleba. 

Mat 16:6 Jezus rzek? do nich: «Uważajcie i strze, cie sić kwasu faryzeuszów i saduceuszów!» 

Mat 16:7 Oni zaœ rozprawiali miedzy sob” i mówili: «Nie wziślicemy chleba». 

Mat 16:8 Jezus, poznawszy to, rzek*: «Ludzie ma?*ej wiary czemu zastanawiacie sić nad tym, ¿e nie wzićlioecie 
chleba? 

Mat 16:9 Czy jeszcze nie rozumiecie i nie pamiśtacie owych pieciu chlebów na pióee tysiecy, i ile zebralicecie 
koszów? 

Mat 16:10 Ani owych siedmiu chlebów na cztery tysi'ce, i ileoecie koszów zebrali? 

Mat 16:11 Jak to, nie rozumiecie, ¿e nie o chlebie mówi*em wam, lecz: strze, cie sić kwasu faryzeuszów i 
saduceuszów?» 

Mat 16:12 Wówczas zrozumieli, ¿e mówił o wystrzeganiu siê nie kwasu chlebowego, lecz nauki faryzeuszów i 
saduceuszów. 

Mat 16:13 Gdy Jezus przyszed* w okolice Cezarei Filipowej, pyta? swych uczniów: «Za kogo ludzie uważaj! 
Syna Cz?owieczego?» 

Mat 16:14 A oni odpowiedzieli: «Jedni za Jana Chrzciciela, inni za Eliasza, jeszcze inni za Jeremiasza albo za 
jednego z proroków». 

Mat 16:15 Jezus zapyta? ich: «A wy za kogo Mnie uważacie?» 

Mat 16:16 Odpowiedzia* Szymon Piotr: «Ty jestece Mesjasz, Syn Boga żywego». 

Mat 16:17 Na to Jezus mu rzek*: «B*ogos*awiony jestece, Szymonie, synu Jony. Albowiem nie objawi?y ci tego 
ciao i krew, lecz Ojciec mój, który jest w niebie. 

Mat 16:18 Otó, i Ja tobie powiadam: Ty jestece Piotr [czyli Ska*a], i na tej Skale zbudujć Kooeció* mój, a bramy 
piekielne go nie przemog!”. 

Mat 16:19 I tobie dam klucze królestwa niebieskiego; cokolwiek zwi”; esz na ziemi, bEdzie zwi'zane w niebie, a 
co rozwi”; esz na ziemi, bódzie rozwi'zane w niebie». 


Mat 16:20 Wtedy surowo zabroni? uczniom, aby nikomu nie mówili, ¿e On jest Mesjaszem. 

Mat 16:21 Odt'd zacz” Jezus wskazywaee swoim uczniom na to, ¿e musi iœæ do Jerozolimy i wiele cierpieae 
od starszych i arcykap*anów, i uczonych w Pioemie; ¿e bêdzie zabity i trzeciego dnia zmartwychwstanie. 

Mat 16:22 A Piotr wzi'* Go na bok i pocz’? robise Mu wyrzuty: «Panie, niech Ciê Bóg broni! Nie przyjdzie to 
nigdy na Ciebie». 

Mat 16:23 Lecz On odwróci: sie i rzek? do Piotra: «ZejdY Mi z oczu, szatanie! Jesteœ Mi zawad’, bo mycelisz 
nie na sposób Boży, lecz na ludzki». 

Mat 16:24 Wtedy Jezus rzek? do swoich uczniów: «Jeoeli kto chce pójææ za Mn', niech sie zaprze samego 
siebie, niech weYmie krzy swój i niech Mnie naceladuje. 

Mat 16:25 Bo kto chce zachowaae swoje „ycie, straci je; a kto straci swe „ycie z mego powodu, znajdzie je. 
Mat 16:26 Có, bowiem za korzyceae odniesie cz%owiek, choæby cay oewiat zyska*, a na swej duszy szkode 
poniós*? Albo co da cz*owiek w zamian za swoj” duszć? 

Mat 16:27 Albowiem Syn Cz*owieczy przyjdzie w chwale Ojca swego razem z anio*ami swoimi, i wtedy odda 
ka; demu wed?ug jego postepowania. 

Mat 16:28 Zaprawde, powiadam wam: Niektórzy z tych, co tu stoj”, nie zaznaj” cemierci, aż ujrz* Syna 
Cz?owieczego, przychodz'cego w królestwie swoim». 

Mat 17:1 Po szeoeciu dniach Jezus wzi” z sob" Piotra, Jakuba i brata jego Jana i zaprowadzi? ich na góre 
wysok‘, osobno. 

Mat 17:2 Tam przemieni? sić wobec nich: twarz Jego zajacenia?*a jak s*?ońce, odzienie zaœ sta?o sie bia?e jak 
oewiat*o. 

Mat 17:3 A oto im siê ukazali Moj; esz i Eliasz, którzy rozmawiali z Nim. 

Mat 17:4 Wtedy Piotr rzek? do Jezusa: «Panie, dobrze, ¿e tu jestecemy; jeceli chcesz, postawić tu trzy namioty: 
jeden dla Ciebie, jeden dla Moj; esza i jeden dla Eliasza». 

Mat 17:5 Gdy on jeszcze mówi*, oto ob*ok oewietlany os?*oni* ich, a z ob%oku odezwa? siê g*os: «To jest mój Syn 
umi*owany, w którym mam upodobanie, Jego s*uchajcie!» 

Mat 17:6 Uczniowie, s*ysz'c to, upadli na twarz i bardzo sie zlêkli. 

Mat 17:7 A Jezus zbliży? sie do nich, dotkn* ich i rzek*: «Wstańcie, nie lekajcie sie!» 

Mat 17:8 Gdy podnieceli oczy, nikogo nie widzieli, tylko samego Jezusa. 

Mat 17:9 A gdy schodzili z góry, Jezus przykaza? im mówi'c: «Nie opowiadajcie nikomu o tym widzeniu, ać Syn 
Cz*owieczy zmartwychwstanie». 

Mat 17:10 Wtedy zapytali Go uczniowie: «Czemu wićc uczeni w Pioemie twierdz”, ¿e najpierw musi przyjoeae 
Eliasz?» 

Mat 17:11 On odpar*: «Eliasz istotnie przyjdzie i naprawi wszystko. 

Mat 17:12 Lecz powiadam wam: Eliasz ju, przyszed?, a nie poznali go i post'pili z nim tak, jak chcieli. Tak i Syn 
Cz?owieczy bódzie od nich cierpia*». 

Mat 17:13 Wtedy uczniowie zrozumieli, ¿e mówi? im o Janie Chrzcicielu. 

Mat 17:14 Gdy przyszli do tt umu, podszed* do Niego pewien cz?owiek i padaj'c przed Nim na kolana, 

Mat 17:15 prosi*: «Panie, zlituj siê nad moim synem! Jest epileptykiem i bardzo cierpi; bo czesto wpada w 
ogień, a czesto w wode. 

Mat 17:16 Przyprowadzi*em go do Twoich uczniów, lecz nie mogli go uzdrowiae». 

Mat 17:17 Na to Jezus odrzek*: «O plemić niewierne i przewrotne! Jak d?ugo jeszcze mam byæ z wami; jak 
dugo mam was cierpieae? PrzyprowadY cie Mi go tutaj!» 

Mat 17:18 Jezus rozkaza* mu surowo, i z*y duch opuoeci* go. Od owej pory ch*opiec odzyska? zdrowie. 

Mat 17:19 Wtedy uczniowie zbli, yli siīê do Jezusa na osobnoaeci i pytali: «Dlaczego my nie moglicemy go 
wypćdziee?» 

Mat 17:20 On zaœ im rzek: «Z powodu ma?ej wiary waszej. Bo zaprawdć, powiadam wam: Jeœli bEdziecie 
mieæ wiarć jak ziarnko gorczycy, powiecie tej górze: "Przesuń siê st'd tam!", a przesunie sie. | nic niemo; liwego 
nie bêdzie dla was. 

Mat 17:21 Ten zaœ rodzaj z*ych duchów wyrzuca sić tylko modlitw” i postem». 

Mat 17:22 A kiedy przebywali razem w Galilei, Jezus rzek? do nich: «Syn Cz?owieczy bedzie wydany w róce 
ludzi. 

Mat 17:23 Oni zabij” Go, ale trzeciego dnia zmartwychwstanie». | bardzo siê zasmucili. 

Mat 17:24 Gdy przyszli do Kafarnaum, przyst'pili do Piotra poborcy dwudrachmy z zapytaniem: «Wasz 
Nauczyciel nie p*aci dwudrachmy?» 

Mat 17:25 Odpowiedzia*: «Owszem». Gdy wszed* do domu, Jezus uprzedzi* go, mówi'c: «Szymonie, jak ci sie 
zdaje? Od kogo królowie ziemscy pobieraj” daniny lub podatki? Od synów swoich czy od obcych?» 

Mat 17:26 Gdy powiedzia*: «Od obcych», Jezus mu rzek*: «A zatem synowie s” wolni. 

Mat 17:27 ¿ebyœmy jednak nie dali im powodu do zgorszenia, idY nad jezioro i zarzuae wêdkê! WeY pierwsz! 
rybć, któr! wyci'gniesz, i otwórz jej pyszczek: znajdziesz statera. WeY go i daj im za Mnie i za siebie!» 


Mat 18:1 W tym czasie uczniowie przyst'pili do Jezusa z zapytaniem: «Kto w*aoeciwie jest najwiekszy w 
królestwie niebieskim?» 

Mat 18:2 On przywo?%a? dziecko, postawi? je przed nimi i rzek*: 

Mat 18:3 «Zaprawdć, powiadam wam: Jeœli sić nie odmienicie i nie staniecie jak dzieci, nie wejdziecie do 
królestwa niebieskiego. 

Mat 18:4 Kto sie wićc uniży jak to dziecko, ten jest najwiśkszy w królestwie niebieskim. 

Mat 18:5 I kto by przyj” jedno takie dziecko w imie moje, Mnie przyjmuje. 

Mat 18:6 Lecz kto by sie sta? powodem grzechu dla jednego z tych ma*ych, którzy wierz" we Mnie, temu by*oby 
lepiej kamień m*yński zawiesiae u szyi i utopiae go w g*Ebi morza. 

Mat 18:7 Biada oewiatu z powodu zgorszeń! Musz' wprawdzie przyjoese zgorszenia, lecz biada cz*owiekowi, 
przez którego dokonuje siê zgorszenie. 

Mat 18:8 Otó; jeceli twoja rEka lub noga jest dla ciebie powodem grzechu, odetnij j' i odrzuæ od siebie! Lepiej 
jest dla ciebie wejoese do życia uwomnym lub chromym, nię, z dwiema rekami lub dwiema nogami byæ 
wrzuconym w ogień wieczny. 

Mat 18:9 | jeceli twoje oko jest dla ciebie powodem grzechu, wyĉup je i odrzuæ od siebie! Lepiej jest dla ciebie 
jednookim wejoeae do życia, nię z dwojgiem oczu byæ wrzuconym do piek*%a ognistego. 

Mat 18:10 Strzeżcie sić, ¿ebyœcie nie gardzili żadnym z tych ma?*ych; albowiem powiadam wam: Anio*owie ich 
w niebie wpatruj” sić zawsze w oblicze Ojca mojego, który jest w niebie. 

Mat 18:11 Albowiem Syn Cz*owieczy przyszed? ocaliae to, co zginó?o. 

Mat 18:12 Jak wam siê zdaje? Jeœli kto posiada sto owiec i zab*'ka sić jedna z nich: czy nie zostawi 
dziewiêædziesiêciu dziewiEciu na górach i nie pójdzie szukaee tej, która sie zab*'ka*a? 

Mat 18:13 A jeceli mu sić uda j' odnaleYae, zaprawdć, powiadam wam: cieszy siê ni" bardziej nić 
dziewiêædziesiêciu dziewićciu tymi, które sić nie zab*'ka*y. 

Mat 18:14 Tak te, nie jest wol" Ojca waszego, który jest w niebie, żeby zginć?o jedno z tych ma*ych. 

Mat 18:15 Gdy brat twój zgrzeszy przeciw tobie, idY i upomnij go w cztery oczy. Jeceli cić us*ucha, pozyskasz 
swego brata. 

Mat 18:16 Jeceli zace nie us3ucha, weY z sob” jeszcze jednego albo dwóch, ¿eby na s*owie dwóch albo trzech 
oewiadków opar*a sie caa sprawa. 

Mat 18:17 Jeceli i tych nie us*ucha, doniece Kooecio*owi! A jeceli nawet Kooecio*a nie us*ucha, niech ci bedzie 
jak poganin i celnik! 

Mat 18:18 Zaprawdć, powiadam wam: Wszystko, co zwi”; ecie na ziemi, bEdzie zwi'zane w niebie, a co 
rozwi'żecie na ziemi, bêdzie rozwi'zane w niebie. 

Mat 18:19 Dalej, zaprawdće, powiadam wam: Jeoeli dwaj z was na ziemi zgodnie o cooe prosiae bêd’, to 
wszystkiego użyczy im mój Ojciec, który jest w niebie. 

Mat 18:20 Bo gdzie s” dwaj albo trzej zebrani w imić moje, tam jestem pooeród nich». 

Mat 18:21 Wtedy Piotr zbliży* siê do Niego i zapyta”: «Panie, ile razy mam przebaczyee, jeceli mój brat 
wykroczy przeciwko mnie? Czy a; siedem razy?» 

Mat 18:22 Jezus mu odrzek*: «Nie mówie ci, ¿e a, siedem razy, lecz a; siedemdziesi't siedem razy. 

Mat 18:23 Dlatego podobne jest królestwo niebieskie do króla, który chcia* rozliczyse siê ze swymi s*ugami. 
Mat 18:24 Gdy zacz” sie rozliczaee, przyprowadzono mu jednego, który mu by? winien dziesieae tysiêcy 
talentów. 

Mat 18:25 Poniewa; nie mia? z czego ich oddaee, pan kaza? sprzedaae go razem z gon', dziesemi i ca*ym jego 
mieniem, aby tak dug odzyskaee. 

Mat 18:26 Wtedy s*uga upad? przed nim i prosi? go: "Panie, miej cierpliwocese nade mn”, a wszystko ci oddam". 
Mat 18:27 Pan ulitowa?* sie nad tym s*ug”, uwolni? go i dług mu darowa*. 

Mat 18:28 Lecz gdy s*uga ów wyszed*, spotka” jednego ze wspó?s*ug, który mu by? winien sto denarów. 
Chwyci* go i zacz’? dusiae, mówi'c: "Oddaj, coœ winien!" 

Mat 18:29 Jego wspó?s*uga upad? przed nim i prosi? go: "Miej cierpliwocese nade mn”, a oddam tobie". 

Mat 18:30 On jednak nie chcia*, lecz poszed? i wtr'ci* go do wiezienia, dopóki nie odda dugu. 

Mat 18:31 Wspó?s?udzy jego widz!c, co sić dzia*o, bardzo sić zasmucili. Poszli i opowiedzieli swemu panu 
wszystko, co zaszřo. 

Mat 18:32 Wtedy pan jego wezwa? go przed siebie i rzek? mu: "S*ugo niegodziwy! Darowa?*em ci ca?y ten d*ug, 
ponieważ mnie prosi*ece. 

Mat 18:33 Czy; wiśc i ty nie powinienece by* ulitowaæ sić nad swoim wspó?s*ug”, jak ja ulitowa*em siê nad 
tob”?" 

Mat 18:34 | uniesiony gniewem pan jego kaza? wydaae go katom, dopóki mu ca?ego dugu nie odda. 

Mat 18:35 Podobnie uczyni wam Ojciec mój niebieski, jeż eli kaę dy z was nie przebaczy z serca swemu bratu». 
Mat 19:1 Gdy Jezus dokończy?* tych mów, opuœci? Galileć i przeniós* sie w granice Judei za Jordan. 

Mat 19:2 Posz*y za Nim wielkie umy, i tam ich uzdrowi*. 


Mat 19:3 Wtedy przyst'pili do Niego faryzeusze, chc'c Go wystawiæ na próbê, i zadali Mu pytanie: «Czy wolno 
oddaliae swoj’ żon€ z jakiegokolwiek powodu?» 

Mat 19:4 On odpowiedzia*: «Czy nie czytalicecie, ¿e Stwórca od pocz'tku stworzy? ich jako me; czyzne i 
kobiete? 

Mat 19:5 I rzek*: Dlatego opuœci czřowiek ojca i matke i z*'czy sić ze swoj” żon', i bêd! oboje jednym cia?em. 
Mat 19:6 A tak już nie s1 dwoje, lecz jedno ciao. Co wiêc Bóg z*'czy*, niech czřowiek nie rozdziela». 

Mat 19:7 Odparli Mu: «Czemu wićc Moj; esz poleci? daæ jej list rozwodowy i odprawiee j"?» 

Mat 19:8 Odpowiedzia* im: «Przez wzgl'd na zatwardzia*ocese serc waszych pozwoli wam Moj; esz oddalaae 
wasze żony; lecz od pocz'tku tak nie by?o. 

Mat 19:9 A powiadam wam: Kto oddala swoj” ¿onê - chyba w wypadku nierz'du - a bierze inn", pope”nia 
cudzo*óstwo. | kto oddalon” bierze za żone, pope?nia cudzo?óstwo». 

Mat 19:10 Rzekli Mu uczniowie: «Jeceli tak ma sić sprawa cz*owieka z żon”, to nie warto sić ¿eniæ». 

Mat 19:11 Lecz On im odpowiedzia*: «Nie wszyscy to pojmuj”, lecz tylko ci, którym to jest dane. 

Mat 19:12 Bo s' niezdatni do ma*,eństwa, którzy z *ona matki takimi siê urodzili; i s' niezdatni do ma*;eństwa, 
których ludzie takimi uczynili; a s” i tacy bezęenni, którzy dla królestwa niebieskiego sami zostali bez; enni. Kto 
może poj'ee, niech pojmuje!» 

Mat 19:13 Wtedy przyniesiono Mu dzieci, aby w*oży* na nie rece i pomodli* sić za nie; a uczniowie szorstko 
zabraniali im tego. 

Mat 19:14 Lecz Jezus rzek*: «Dopuœæcie dzieci i nie przeszkadzajcie im przyjoese do Mnie; do takich bowiem 
nale¿y królestwo niebieskie». 

Mat 19:15 W*oży* na nie rece i poszed* stamt'd. 

Mat 19:16 A oto zbli, y? sie do Niego pewien cz?”owiek i zapyta?: «Nauczycielu, co dobrego mam czyniaee, aby 
otrzymaee życie wieczne?» 

Mat 19:17 Odpowiedzia* mu: «Dlaczego Mnie pytasz o dobro? Jeden tylko jest Dobry. A jeceli chcesz osi'gn'ae 
życie, zachowaj przykazania». 

Mat 19:18 Zapyta* Go: «Które?» Jezus odpowiedzia?*: «Oto te: Nie zabijaj, nie cudzo*ó, , nie kradnij, nie 
zeznawaj fa*szywie, 

Mat 19:19 czcij ojca i matk6 oraz mi*uj swego bliY niego, jak siebie samego!» 

Mat 19:20 Odrzek* Mu m?odzieniec: «Przestrzega*em tego wszystkiego, czego mi jeszcze brakuje?» 

Mat 19:21 Jezus mu odpowiedzia*: «Jeoeli chcesz byæ doskona?y, idY, sprzedaj, co posiadasz, i rozdaj ubogim, 
a bódziesz mia? skarb w niebie. Potem przyjdY i chodY za Mn'!» 

Mat 19:22 Gdy m?odzieniec us*ysza* te s*owa, odszed* zasmucony, mia? bowiem wiele posiad?ooeci. 

Mat 19:23 Jezus zaœ powiedzia* do swoich uczniów: «Zaprawdć, powiadam wam: Bogaty z trudnooaeci" wejdzie 
do królestwa niebieskiego, 

Mat 19:24 Jeszcze raz wam powiadam: £atwiej jest wielb*'dowi przejoese przez ucho igielne ni¿ bogatemu 
wejoese do królestwa niebieskiego». 

Mat 19:25 Gdy uczniowie to us*yszeli, przerazili sie bardzo i pytali: «Któż wiêc może sić zbawiee?» 

Mat 19:26 Jezus spojrza* na nich i rzek*: «U ludzi to niemo; liwe, lecz u Boga wszystko jest mo; liwe». 

Mat 19:27 Wtedy Piotr rzek? do Niego: «Oto my opueaecilicemy wszystko i poszlicemy za Tob‘, cóż wiêc 
otrzymamy?» 

Mat 19:28 Jezus zaœ rzek? do nich: «Zaprawdć, powiadam wam: Przy odrodzeniu, gdy Syn Cz*owieczy 
zasi'dzie na swym tronie chwa*y, wy, którzy poszlicecie za Mn*, zasi'dziecie równie; na dwunastu tronach, 
s'dz'c dwanaoecie pokoleń Izraela. 

Mat 19:29 | każdy, kto dla mego imienia opuceci dom, braci lub siostry, ojca lub matke, dzieci lub pole, stokrose 
tyle otrzyma i życie wieczne odziedziczy. 

Mat 19:30 Wielu zaœ pierwszych bêdzie ostatnimi, a ostatnich pierwszymi. 

Mat 20:1 Albowiem królestwo niebieskie podobne jest do gospodarza, który wyszed* wczesnym rankiem, aby 
naj'æ robotników do swej winnicy. 

Mat 20:2 Umówi* sić z robotnikami o denara za dzień i pos*a* ich do winnicy. 

Mat 20:3 Gdy wyszed* okoĉo godziny trzeciej, zobaczy? innych, stoj'cych na rynku bezczynnie, 

Mat 20:4 i rzek? do nich: "IdYcie i wy do mojej winnicy, a co bódzie s*'uszne, dam wam". 

Mat 20:5 Oni poszli. Wyszed*szy ponownie oko*%o godziny szóstej i dziewi'tej, tak samo uczyni”. 

Mat 20:6 Gdy wyszed* okoĉo godziny jedenastej, spotka? innych stoj'cych i zapyta? ich: "Czemu tu stoicie cay 
dzień bezczynnie?" 

Mat 20:7 Odpowiedzieli mu: "Bo nas nikt nie naj*". Rzek? im: "IdYcie i wy do winnicy!" 

Mat 20:8 A gdy nadszed* wieczór, rzek? w*aoeciciel winnicy do swego rz'dcy: "Zwo*aj robotników i wyp*aee im 
nale; nooeae, pocz'wszy od ostatnich a¿, do pierwszych!" 

Mat 20:9 Przyszli najści oko?o jedenastej godziny i otrzymali po denarze. 

Mat 20:10 Gdy wićc przyszli pierwsi, myceleli, ¿e wiecej dostan‘; lecz i oni otrzymali po denarze. 


Mat 20:11 Wzi'wszy go, szemrali przeciw gospodarzowi, 

Mat 20:12 mówic: "Ci ostatni jedn” godzine pracowali, a zrówna?ece ich z nami, którzycemy znosili cić ar dnia i 
spiekoty". 

Mat 20:13 Na to odrzek* jednemu z nich: "Przyjacielu, nie czynić ci krzywdy; czy nie o denara umówi*ece sić ze 
mn’? 

Mat 20:14 Weř, co twoje i odejdY! Chcê te; i temu ostatniemu daæ tak samo jak tobie. 

Mat 20:15 Czy mi nie wolno uczyniae ze swoim, co chce? Czy na to z?ym okiem patrzysz, ¿e ja jestem dobry?" 
Mat 20:16 Tak ostatni bêd’ pierwszymi, a pierwsi ostatnimi». 

Mat 20:17 Maj'c udaæ siê do Jerozolimy, Jezus wzi’? osobno Dwunastu i w drodze rzek? do nich: 

Mat 20:18 «Oto idziemy do Jerozolimy: tam Syn Cz*owieczy zostanie wydany arcykap*anom i uczonym w 
Picemie. Oni ska¿' Go na œmieræ 

Mat 20:19 i wydadz' Go poganom na wyszydzenie, ubiczowanie i ukrzyę owanie; a trzeciego dnia 
zmartwychwstanie». 

Mat 20:20 Wtedy podesz*a do Niego matka synów Zebedeusza ze swoimi synami i oddaj'c Mu pok?on, o coœ 
Go prosi*a. 

Mat 20:21 Onj' zapyta?: «Czego pragniesz?» Rzek*a Mu: «Powiedz, żeby ci dwaj moi synowie zasiedli w 
Twoim królestwie jeden po prawej, a drugi po lewej Twej stronie». 

Mat 20:22 Odpowiadaj'c Jezus rzek*: «Nie wiecie, o co prosicie. Czy możecie piae kielich, który Ja mam piae?» 
Odpowiedzieli Mu: «Mo; emy». 

Mat 20:23 On rzek? do nich: «Kielich mój piae bEdziecie. Nie do Mnie jednak nale; y dase miejsce po mojej 
stronie prawej i lewej, ale [dostanie sić ono] tym, dla których mój Ojciec je przygotowa?». 

Mat 20:24 Gdy dziesićciu [pozostaych] to us*ysza?o, oburzyli sie na tych dwóch braci. 

Mat 20:25 A Jezus przywo*%a? ich do siebie i rzek*: «Wiecie, ¿e w*adcy narodów uciskaj” je, a wielcy daj” im 
odczuæ sw”! w*adze. 

Mat 20:26 Nie tak bódzie u was. Lecz kto by miedzy wami chcia? staæ sić wielkim, niech bódzie waszym s*ug". 
Mat 20:27 A kto by chcia* byæ pierwszym miedzy wami, niech bEdzie niewolnikiem waszym, 

Mat 20:28 na wzór Syna Cz?owieczego, który nie przyszed?, aby Mu s*użono, lecz aby s*u;yee i daae swoje 
życie na okup za wielu». 

Mat 20:29 Gdy wychodzili z Jerycha, towarzyszy? Mu wielki um ludu. 

Mat 20:30 A oto dwaj niewidomi, którzy siedzieli przy drodze, s*ysz'c, ¿e Jezus przechodzi, zaczćli wo*aae: 
«Panie, ulituj siê nad nami, Synu Dawidat!». 

Mat 20:31 T*um nastawa? na nich, żeby umilkli; lecz oni jeszcze g*ooeniej wo*ali: «Panie, ulituj siê nad nami, 
Synu Dawidat!». 

Mat 20:32 Jezus przystan”*, kaza? ich przywo*aee i zapyta”: «Cóż chcecie, żebym wam uczyni*?» 

Mat 20:33 Odpowiedzieli Mu: «Panie, ¿eby siê oczy nasze otworzy*y». 

Mat 20:34 Jezus wićc zdjęty litoœci' dotkn’? ich oczu, a natychmiast przejrzeli i poszli za Nim. 

Mat 21:1 Gdy sie przybliżyli do Jerozolimy i przyszli do Betfage na Górze Oliwnej, wtedy Jezus pos*a* dwóch 
uczniów 

Mat 21:2 i rzek? im: «IdYcie do wsi, która jest przed wami, a zaraz znajdziecie oœlicê uwi'zan” i Yrebie z ni". 
Odwi'ęcie je i przyprowadYcie do Mnie! 

Mat 21:3 A gdyby wam kto co mówi*, powiecie: "Pan ich potrzebuje, a zaraz je puoeci"». 

Mat 21:4 Sta? siê to, „eby siê spe*ni*o s*owo Proroka: 

Mat 21:5 Powiedzcie Córze Syjońskiej: Oto Król twój przychodzi do Ciebie *agodny, siedz'cy na osio*ku, 
Yrebióciu ocelicy. 

Mat 21:6 Uczniowie poszli i uczynili, jak im Jezus poleci*. 

Mat 21:7 Przyprowadzili ocelicć i Yrebi6 i po?*ożyli na nie swe p*aszcze, a On usiad? na nich. 

Mat 21:8 A ogromny tum s*%a* swe p*aszcze na drodze, inni obcinali ga?*'zki z drzew i oecielili na drodze. 

Mat 21:9 A ?umy, które Go poprzedza?y i które sz*y za Nim, wo?a*y g*ooeno: Hosanna Synowi Dawida! 
B*ogos*awiony Ten, który przychodzi w imie Pańskie! Hosanna na wysokoaeciach! 

Mat 21:10 Gdy wjecha* do Jerozolimy, poruszy?%o sić cae miasto, i pytano: «Kto to jest?» 

Mat 21:11 A umy odpowiada?y: «To jest prorok, Jezus z Nazaretu w Galilei». 

Mat 21:12 A Jezus wszed* do oewi'tyni i wyrzuci? wszystkich sprzedaj'cych i kupuj'cych w oewi'tyni; 
powywraca* sto*y zmieniaj'cych pieni'dze oraz *awki tych, którzy sprzedawali go*€bie. 

Mat 21:13 I rzek? do nich: «Napisane jest: Mój dom ma byæ domem modlitwy, a wy czynicie z niego jaskinić 
zbójców». 

Mat 21:14 W oewi'tyni podeszli do Niego niewidomi i chromi, i uzdrowi* ich. 

Mat 21:15 Lecz arcykap*ani i uczeni w Pioemie - widz'c cuda, które uczynił, i dzieci wo?*aj'ce w oewi'tyni: 
«Hosanna Synowi Dawida» - oburzyli sić 

Mat 21:16 i rzekli do Niego: «S*yszysz, co one mówi?» A Jezus im odpowiedzia’: «Tak jest. Czy nigdy nie 


czytalicecie: Z ust niemowl't i ss'cych zgotowařeœ sobie chwa?6?» 

Mat 21:17 Z tym ich zostawi*, wyszed* poza miasto do Betanii i tam zanocowa*. 

Mat 21:18 Wracaj'c rano do miasta, uczu* g*ód. 

Mat 21:19 A widz'c drzewo figowe przy drodze, podszed* ku niemu, lecz nic na nim nie znalaz? oprócz lioeci. I 
rzek? do niego: «Niech; e ju¿, nigdy nie rodzi sie z ciebie owoc!» I drzewo figowe natychmiast usch?%o. 

Mat 21:20 A uczniowie, widz'c to, pytali ze zdumieniem: «Jak mogo drzewo figowe tak od razu uschn'ae?» 
Mat 21:21 Jezus im odpowiedzia?*: «Zaprawdć, powiadam wam: jeceli bśdziecie mieæ wiarć, a nie zw'tpicie, to 
nie tylko z figowym drzewem to uczynicie, ale nawet jeceli powiecie tej górze: "Podniece sić i rzuae sie w 
morze!"”, stanie sić. 

Mat 21:22 | otrzymacie wszystko, o co na modlitwie z wiar” prosiae bêdziecie». 

Mat 21:23 Gdy przyszed* do oewi'tyni i naucza*, przyst'pili do Niego arcykap*ani i starsi ludu z pytaniem: 
«Jakim prawem to czynisz? I kto Ci da? te w*adze?» 

Mat 21:24 Jezus im odpowiedzia?: «Ja teę zadam wam jedno pytanie; jeceli odpowiecie Mi na nie, i Ja powiem 
wam, jakim prawem to czynie. 

Mat 21:25 Sk'd pochodzi? chrzest Janowy: z nieba czy od ludzi?» Oni zastanawiali sie mićdzy sob": «Jeceli 
powiemy: "z nieba", to nam zarzuci: "Dlaczego wiśc nie uwierzylicecie mu?" 

Mat 21:26 A jeceli powiemy: "od ludzi" - boimy siê tumu, bo wszyscy uważaj” Jana za proroka». 

Mat 21:27 Odpowiedzieli wiec Jezusowi: «Nie wiemy». On równie; im odpowiedzia?: «Wióc i Ja wam nie 
powiem, jakim prawem to czynić. 

Mat 21:28 Co myeelicie? Pewien cz%owiek mia dwóch synów. Zwróci* sić do pierwszego i rzek*: "Dziecko, idY 
dzisiaj i pracuj w winnicy!" 

Mat 21:29 Ten odpowiedzia?: "Ide, panie!", lecz nie poszed?. 

Mat 21:30 Zwróci* sie do drugiego i to samo powiedzia*. Ten odpar*: "Nie chce" 
poszed?. 

Mat 21:31 Który, z tych dwóch spe”ni* wolê ojca?» Mówi" Mu: «Ten drugi». Wtedy Jezus rzek? do nich: 
«Zaprawdće, powiadam wam: Celnicy i nierz'dnice wchodz” przed wami do królestwa niebieskiego. 

Mat 21:32 Przyszed* bowiem do was Jan drog” sprawiedliwooeci, a wyoecie mu nie uwierzyli. Celnicy zaœ i 
nierz'dnice uwierzyli mu. Wy patrzylicecie na to, ale nawet póYniej nie opamiętalicecie siê, ¿eby mu uwierzyae. 
Mat 21:33 Pos*uchajcie innej przypowieoeci! By? pewien gospodarz, który za”oży* winnice. Otoczy* j' murem, 
wykopa* w niej tocznić, zbudowa? wież ć, w końcu odda? j' w dzierę awê rolnikom i wyjecha?. 

Mat 21:34 Gdy nadszed? czas zbiorów, pos*a* swoje s*ugi do rolników, by odebrali plon jemu należny. 

Mat 21:35 Ale rolnicy chwycili jego s*ugi i jednego obili, drugiego zabili, trzeciego zace ukamienowali. 

Mat 21:36 Wtedy pos*a? inne s*ugi, wiEcej ni¿ za pierwszym razem, lecz i z nimi tak samo post'pili. 

Mat 21:37 W końcu pos*a* do nich swego syna, tak sobie mycel'c: Uszanuj’ mojego syna. 

Mat 21:38 Lecz rolnicy zobaczywszy syna mówili do siebie: "To jest dziedzic; chodYcie zabijmy go, a 
posi'dziemy jego dziedzictwo". 

Mat 21:39 Chwyciwszy go, wyrzucili z winnicy i zabili. 

Mat 21:40 Kiedy wićc w*aoeciciel winnicy przyjdzie, co uczyni z owymi rolnikami?» 

Mat 21:41 Rzekli Mu: «NEdzników marnie wytraci, a winnice odda w dzier; aw€ innym rolnikom, takim, którzy 
mu bed” oddawali plon we w*aoeciwej porze». 

Mat 21:42 Jezus im rzek*: «Czy nigdy nie czytalicecie w Pioemie: W*acenie ten kamień, który odrzucili buduj'cy, 
sta? sić g”owic' wEg*a. Pan to sprawi”, i jest cudem w naszych oczach. 

Mat 21:43 Dlatego powiadam wam: Królestwo Bo;,e bedzie wam zabrane, a dane narodowi, który wyda jego 
owoce. 

Mat 21:44 Kto upadnie na ten kamień, rozbije sie, a na kogo on spadnie, zmia, dży go». 

Mat 21:45 Arcykap*ani i faryzeusze, s*uchaj'c Jego przypowieoeci, poznali, ¿e o nich mówi. 

Mat 21:46 Tote;, starali sie Go pochwyciee, lecz bali sić umów, poniewa; mia*y Go za proroka. 

Mat 22:1 A Jezus znowu w przypowieoeciach mówi? do nich: 

Mat 22:2 «Królestwo niebieskie podobne jest do króla, który wyprawi? ucztê weseln" swemu synowi. 

Mat 22:3 Pos?a* wiec swoje s*ugi, ¿eby zaproszonych zwo*ali na ucztć, lecz ci nie chcieli przyjoeee. 

Mat 22:4 Pos*a? jeszcze raz inne s*ugi z poleceniem: "Powiedzcie zaproszonym: Oto przygotowa*em moj” 
ucztć: wo*y i tuczne zwierzóta pobite i wszystko jest gotowe. PrzyjdYcie na uczte!" 

Mat 22:5 Lecz oni zlekceważyli to i poszli: jeden na swoje pole, drugi do swego kupiectwa, 

Mat 22:6 a inni pochwycili jego s*ugi i zniewa;ywszy [ich], pozabijali. 

Mat 22:7 Na to król uniós? sie gniewem. Pos*a* swe wojska i kaza? wytraciae owych zabójców, a miasto ich 
spaliae. 

Mat 22:8 Wtedy rzek? swoim s*ugom: "Uczta wprawdzie jest gotowa, lecz zaproszeni nie byli jej godni. 

Mat 22:9 IdYcie wióc na rozstajne drogi i zaprocecie na uczte wszystkich, których spotkacie". 

Mat 22:10 S*udzy ci wyszli na drogi i sprowadzili wszystkich, których napotkali: z*ych i dobrych. I sala zape”ni*a 


. PóYniej jednak opamięta? sie i 


sie biesiadnikami. 

Mat 22:11 Wszed* król, ¿eby si€ przypatrzyse biesiadnikom, i zauważy? tam czřowieka, nie ubranego w strój 
weselny. 

Mat 22:12 Rzek? do niego: "Przyjacielu, jak; e tu wszed?ece nie maj'c stroju weselnego?" Lecz on oniemia?. 
Mat 22:13 Wtedy król rzek? s*ugom: "Zwi' ¿cie mu rêce i nogi i wyrzueecie go na zewn!'trz, w ciemnoaeci! Tam 
bEdzie p*acz i zgrzytanie zebów". 

Mat 22:14 Bo wielu jest powo*anych, lecz ma?o wybranych». 

Mat 22:15 Wtedy faryzeusze odeszli i naradzali sić, jak by podchwyciee Go w mowie. 

Mat 22:16 Pos*ali wiec do Niego swych uczniów razem ze zwolennikami Heroda, aby Mu powiedzieli: 
«Nauczycielu, wiemy, ¿e jestece prawdomówny i drogi Bożej w prawdzie nauczasz. Na nikim Ci te¿ nie zależy, 
bo nie ogl'dasz sie na osobć ludzk*. 

Mat 22:17 Powiedz nam wićc, jak Ci sie zdaje? Czy wolno přaciæ podatek Cezarowi, czy nie?» 

Mat 22:18 Jezus przejrza* ich przewrotnocee i rzek*: «Czemu Mnie wystawiacie na próbe, ob*udnicy? 

Mat 22:19 Poka;cie Mi monetć podatkow”'!» Przynieceli Mu denara. 

Mat 22:20 On ich zapyta?*: «Czyj jest ten obraz i napis?» 

Mat 22:21 Odpowiedzieli: «Cezara». Wówczas rzek? do nich: «Oddajcie wiśc Cezarowi to, co należy do 
Cezara, a Bogu to, co należy do Boga». 

Mat 22:22 Gdy to us*yszeli, zmieszali sić i zostawiwszy Go, odeszli. 

Mat 22:23 W owym dniu przyszli do Niego saduceusze, którzy twierdz”, że nie ma zmartwychwstania, i 
zagadneli go 

Mat 22:24 w ten sposób: «Nauczycielu, Moję esz powiedział: Jeoeli kto umrze bezdzietnie, niech jego brat 
weYmie wdowć po nim i wzbudzi potomstwo swemu bratu. 

Mat 22:25 Otó; by?o u nas siedmiu braci. Pierwszy o¿eni? siê i umar*, a poniewa, nie mia? potomstwa, zostawi? 
swoj! ¿onê bratu. 

Mat 22:26 Tak samo drugi i trzeci - a¿, do siódmego. 

Mat 22:27 W końcu po wszystkich umara ta kobieta. 

Mat 22:28 Do którego wićc z tych siedmiu nale; ese bEdzie przy zmartwychwstaniu? Bo wszyscy j' mieli [za 
¿onê]». 

Mat 22:29 Jezus im odpowiedział: «Jesteœcie w b*€dzie, nie znaj'c Pisma ani mocy Bożej. 

Mat 22:30 Przy zmartwychwstaniu bowiem nie bêd’ siê ani ¿eniæ, ani za m”, wychodziee, lecz bêd’ jak 
anio*owie Boży w niebie. 

Mat 22:31 A co do zmartwychwstania umar*ych, nie czytalicecie, co wam Bóg powiedzia* w s*owach: 

Mat 22:32 Ja jestem Bóg Abrahama, Bóg Izaaka i Bóg Jakuba? Bóg nie jest [Bogiem] umar*ych, lecz żywych». 
Mat 22:33 A tumy, s*ysz'c to, zdumiewa*?y sić nad Jego nauk”. 

Mat 22:34 Gdy faryzeusze dowiedzieli sie, ¿e zamkn”* usta saduceuszom, zebrali sić razem, 

Mat 22:35 a jeden z nich, uczony w Prawie, zapyta? Go, wystawiaj'c Go na prób€: 

Mat 22:36 «Nauczycielu, które przykazanie w Prawie jest najwićksze?» 

Mat 22:37 On mu odpowiedzia?: «Bódziesz mi*owa* Pana Boga swego ca*ym swoim sercem, ca”! swoj” dusz! i 
ca*ym swoim umys*em. 

Mat 22:38 To jest najwieksze i pierwsze przykazanie. 

Mat 22:39 Drugie podobne jest do niego: Bedziesz mi*owa* swego bliY niego jak siebie samego. 

Mat 22:40 Na tych dwóch przykazaniach opiera sić ca*e Prawo i Prorocy». 

Mat 22:41 Gdy faryzeusze byli zebrani, Jezus zada? im takie pytanie: 

Mat 22:42 «Co s'dzicie o Mesjaszu? Czyim jest synem?» Odpowiedzieli Mu: «Dawida». 

Mat 22:43 Wtedy rzek? do nich: «Jak, e; wiec Dawid natchniony przez Ducha mo ;,e nazywaae Go Panem, gdy 
mówi: 

Mat 22:44 Rzek? Pan do Pana mego: Si'dY po prawicy mojej, aż po?046 Twoich nieprzyjació* pod stopy Twoje. 
Mat 22:45 Jeceli wiec Dawid nazywa Go Panem, to jak mo. e byæ [tylko] jego synem?» 

Mat 22:46 | ¿aden z nich nie móg* Mu odpowiedzieee. Nikt te; od owego dnia nie odważ y* sie wiecej Go 
pytaee. 

Mat 23:1 Wówczas przemówi? Jezus do t*umów i do swych uczniów tymi s*owami: 

Mat 23:2 «Na katedrze Moj; esza zasiedli uczeni w Picemie i faryzeusze. 

Mat 23:3 Czyńcie wiêc i zachowujcie wszystko, co wam polec", lecz uczynków ich nie naceladujcie. Mówi 
bowiem, ale sami nie czyni”. 

Mat 23:4 Wi'¿' ciś; ary wielkie i nie do uniesienia i kad’ je ludziom na ramiona, lecz sami palcem ruszyee ich 
nie chc”. 

Mat 23:5 Wszystkie swe uczynki spe*niaj" w tym celu, ¿eby sie ludziom pokazaee. Rozszerzaj' swoje filakterie i 
wyd*u aj” fredzle u p*aszczów. 

Mat 23:6 Lubi" zaszczytne miejsca na ucztach i pierwsze krzes*a w synagogach. 


Mat 23:7 Chc", by ich pozdrawiano na rynkach i ¿eby ludzie nazywali ich Rabbi. 

Mat 23:8 Otó, wy nie pozwalajcie nazywaee sić Rabbi, albowiem jeden jest wasz Nauczyciel, a wy wszyscy 
braæmi jesteoecie. 

Mat 23:9 Nikogo te; na ziemi nie nazywajcie waszym ojcem; jeden bowiem jest Ojciec wasz, Ten w niebie. 
Mat 23:10 Nie chciejcie równie; , ¿eby was nazywano mistrzami, bo jeden jest tylko wasz Mistrz, Chrystus. 
Mat 23:11 Najwiekszy z was niech bćdzie waszym s*ug". 

Mat 23:12 Kto sić wywy; sza, bdzie poniż ony, a kto siê poniża, bEdzie wywy; szony. 

Mat 23:13 Biada wam, uczeni w Picemie i faryzeusze, ob*udnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed 
ludYmi. Wy sami nie wchodzicie i nie pozwalacie wejoeae tym, którzy do niego id". 

Mat 23:14 

Mat 23:15 Biada wam, uczeni w Piœmie i faryzeusze, ob*udnicy, bo obchodzicie morze i ziemić, ¿eby 
pozyskaee jednego wspó?wyznawcć. A gdy siê nim stanie, czynicie go dwakroae bardziej winnym piek*a niż, wy 
sami. 

Mat 23:16 Biada wam, przewodnicy aelepi, którzy mówicie: Kto by przysi'g* na przybytek, to nic nie znaczy; lecz 
kto by przysi'g* na zĉřoto przybytku, ten jest zwi'zany przysiêg’. 

Mat 23:17 Gĉupi i oelepi! Cóż bowiem jest wa, niejsze, z*oto czy przybytek, który uoewićca z?oto? 

Mat 23:18 Dalej: Kto by przysi'g* na o*tarz, to nic nie znaczy; lecz kto by przysi'g* na ofiarê, która jest na nim, 
ten jest zwi'zany przysiêg'. 

Mat 23:19 CElepi! Cóż bowiem jest wa, niejsze, ofiara czy o?tarz, który ucewićca ofiar6? 

Mat 23:20 Kto wićc przysiega na o*tarz, przysiega na niego i na wszystko, co na nim leży. 

Mat 23:21 A kto przysiega na przybytek, przysiega na niego i na Tego, który w nim mieszka. 

Mat 23:22 A kto przysięga na niebo, przysiega na tron Boży i na Tego, który na nim zasiada. 

Mat 23:23 Biada wam, uczeni w Pioemie i faryzeusze, ob*udnicy! Bo dajecie dziesiścinć z miêty, kopru i kminku, 
lecz pomijacie to, co wa, niejsze jest w Prawie: sprawiedliwocese, mi?osierdzie i wiare. To zace nale, aĉo czyniae, 
a tamtego nie opuszczaee. 

Mat 23:24 Przewodnicy oelepi, którzy przecedzacie komara, a po*ykacie wielb*'da! 

Mat 23:25 Biada wam, uczeni w Picemie i faryzeusze, ob*udnicy! Bo dbacie o czystocese zewnetrznej strony 
kubka i misy, a wewn'trz pe*ne s' one zdzierstwa i niepowoeci'gliwooeci. 

Mat 23:26 Faryzeuszu oelepy! Oczyoese wpierw wnętrze kubka, ¿eby i zewnętrzna jego strona sta?*a sić czysta. 
Mat 23:27 Biada wam, uczeni w Picemie i faryzeusze, ob*udnicy! Bo podobni jestececie do grobów pobielanych, 
które z zewn'trz wygl'daj” piśknie, lecz wewn'trz pe*ne s’ kooeci trupich i wszelkiego plugastwa. 

Mat 23:28 Tak i wy z zewn'trz wydajecie sie ludziom sprawiedliwi, lecz wewn'trz pe”ni jesteoecie ob*udy i 
nieprawoœci. 

Mat 23:29 Biada wam, uczeni w Piœmie i faryzeusze, ob*udnicy! Bo budujecie groby prorokom i zdobicie 
grobowce sprawiedliwych, 

Mat 23:30 i mówicie: "Gdybycemy ¿yli za czasów naszych przodków, nie byliœœmy ich wspólnikami w zabójstwie 
proroków". 

Mat 23:31 Przez to sami przyznajecie, ¿e jesteœcie potomkami tych, którzy mordowali proroków! 

Mat 23:32 Dope*nijcie i wy miary waszych przodków! 

Mat 23:33 Wê¿ e, plemie 4 mijowe, jak wy możecie ujoese potśpienia w piekle? 

Mat 23:34 Dlatego oto Ja posy*am do was proroków, medrców i uczonych. Jednych z nich zabijecie i 

ukrzyż ujecie; innych bEdziecie biczowaae w swych synagogach i przepêdzaæ z miasta do miasta. 

Mat 23:35 Tak spadnie na was wszystka krew niewinna, przelana na ziemi, pocz'wszy od krwi Abla 
sprawiedliwego ać do krwi Zachariasza, syna Barachiasza, którego zamordowalicecie miedzy przybytkiem a 
o*tarzem. 

Mat 23:36 Zaprawde, powiadam wam: Przyjdzie to wszystko na to pokolenie. 

Mat 23:37 Jeruzalem, Jeruzalem! Ty zabijasz proroków i kamienujesz tych, którzy do ciebie s” pos*ani! Ile razy 
chcia*em zgromadziae twoje dzieci, jak ptak swe piskleta zbiera pod skrzyd*a, a nie chcielioecie. 

Mat 23:38 Oto wasz dom zostanie wam pusty. 

Mat 23:39 Albowiem powiadam wam: Nie ujrzycie Mnie odt'd, a¿, powiecie: B*ogos*awiony, który przychodzi w 
imie Pańskie». 

Mat 24:1 Gdy Jezus szed? po wyjaeciu ze oewi'tyni, podeszli do Niego uczniowie, aby Mu pokazaee budowle 
oewi'tyni. 

Mat 24:2 Lecz On rzek* do nich: «Widzicie to wszystko? Zaprawde, powiadam wam, nie zostanie tu kamień na 
kamieniu, który by nie by? zwalony». 

Mat 24:3 A gdy siedzia* na Górze Oliwnej, podeszli do Niego uczniowie i pytali na osobnooeci: «Powiedz nam, 
kiedy to nast'pi i jaki bedzie znak Twego przyjaecia i końca oewiata?» 

Mat 24:4 Na to Jezus im odpowiedzia?: «Strze;cie sić, ¿eby was kto nie zwiód?. 

Mat 24:5 Wielu bowiem przyjdzie pod moim imieniem i bêd! mówiæ: Ja jestem Mesjaszem. I wielu w b*'d 


wprowadz!. 

Mat 24:6 Bêdziecie s*yszese o wojnach i o pog*oskach wojennych; uwa; ajcie, nie trwó, cie sić tym. To musi siê 
staae, ale to jeszcze nie koniec! 

Mat 24:7 Powstanie bowiem naród przeciw narodowi i królestwo przeciw królestwu. Bódzie g*ód i zaraza, a 
miejscami trzesienia ziemi. 

Mat 24:8 Lecz to wszystko jest dopiero pocz'tkiem boleoeci. 

Mat 24:9 Wtedy wydadz” was na udrêkê i bêd’ was zabijaae, i bedziecie w nienawioeci u wszystkich narodów, z 
powodu mego imienia. 

Mat 24:10 Wówczas wielu zachwieje sić w wierze; bêd sie wzajemnie wydawaee i jedni drugich nienawidziee. 
Mat 24:11 Powstanie wielu fa*szywych proroków i wielu w b*'d wprowadz!; 

Mat 24:12 a poniewa; wzmoj e siê nieprawoœæ, oziEbnie mioœæ wielu. 

Mat 24:13 Lecz kto wytrwa do końca, ten bEdzie zbawiony. 

Mat 24:14 A ta Ewangelia o królestwie bódzie g*oszona po ca?*ej ziemi, na oewiadectwo wszystkim narodom. I 
wtedy nadejdzie koniec. 

Mat 24:15 Gdy wićc ujrzycie "ohyde spustoszenia", o której mówi prorok Daniel, zalegaj'c' miejsce œwiête - kto 
czyta, niech rozumie - 

Mat 24:16 wtedy ci, którzy bêd’ w Judei, niech uciekaj” w góry! 

Mat 24:17 Kto bódzie na dachu, niech nie schodzi, by zabraee rzeczy z domu. 

Mat 24:18 A kto bedzie na polu, niech nie wraca, „eby wzi'ae swój p*aszcz. 

Mat 24:19 Biada zace brzemiennym i karmi'cym w owe dni! 

Mat 24:20 A módlcie sie, ¿eby ucieczka wasza nie wypad*a w zimie albo w szabat. 

Mat 24:21 Bódzie bowiem wówczas wielki ucisk, jakiego nie by?o od pocz'tku oewiata a; dot'd i nigdy nie 
bedzie. 

Mat 24:22 Gdyby ów czas nie zosta? skrócony, nikt by nie ocala*. Lecz z powodu wybranych ów czas zostanie 
skrócony. 

Mat 24:23 Wtedy jeceliby wam kto powiedzia?: "Oto tu jest Mesjasz" albo: "Tam", nie wierzcie! 

Mat 24:24 Powstan” bowiem fa*szywi mesjasze i fa*szywi prorocy i dzia?ase bêd’ wielkie znaki i cuda, by w b*'d 
wprowacdziae, jeceli to mo; liwe, także wybranych. 

Mat 24:25 Oto wam przepowiedzia?*em. 

Mat 24:26 Jeoeli wiêc wam powiedz!: "Oto jest na pustyni", nie chodYcie tam!; "Oto wewn'trz domu", nie 
wierzcie! 

Mat 24:27 Albowiem jak b*yskawica zab*ycenie na wschodzie, a oewieci a; na zachodzie, tak bEdzie z 
przyjoeciem Syna Cz?owieczego. 

Mat 24:28 Gdzie jest padlina, tam sić i spy zgromadz”. 

Mat 24:29 Zaraz teź po ucisku owych dni s*ońce sie zaæmi i ksiê¿yc nie da swego blasku; gwiazdy zaczn” 
padaee z nieba i moce niebios zostan” wstrz'œniête. 

Mat 24:30 Wówczas uka, e sie na niebie znak Syna Cz?owieczego, i wtedy bêd’ narzekaae wszystkie narody 
ziemi; i ujrz" Syna Cz?owieczego, przychodz'cego na ob*okach niebieskich z wielk’ moc” i chwa’. 

Mat 24:31 Pooele On swoich anio*ów z tr'b' o g?*osie potćżnym, i zgromadz” Jego wybranych z czterech stron 
oewiata, od jednego krańca nieba a; do drugiego. 

Mat 24:32 A od figowego drzewa uczcie sie przez podobieństwo! Gdy jego ga?'zka staje sić soczysta i licecie 
wypuszcza, poznajecie, ¿e zbliża sić lato. 

Mat 24:33 Tak samo i wy, kiedy ujrzycie to wszystko, wiedzcie, ¿e blisko jest, we drzwiach. 

Mat 24:34 Zaprawdć, powiadam wam: Nie przeminie to pokolenie, a; siê to wszystko stanie. 

Mat 24:35 Niebo i ziemia przemin”, ale moje s*owa nie przemin”. 

Mat 24:36 Lecz o dniu owym i godzinie nikt nie wie, nawet anio?”owie niebiescy, tylko sam Ojciec. 

Mat 24:37 A jak by?o za dni Noego, tak bódzie z przyjoeciem Syna Cz?owieczego. 

Mat 24:38 Albowiem jak w czasie przed potopem jedli i pili, „enili sie i za m”, wydawali aż do dnia, kiedy Noe 
wszed* do arki, 

Mat 24:39 i nie spostrzegli sić, aż przyszed* potop i poch*on'* wszystkich, tak równie, bedzie z przyjoeciem 
Syna Cz*owieczego. 

Mat 24:40 Wtedy dwóch bćdzie w polu: jeden bdzie wzićty, drugi zostawiony. 

Mat 24:41 Dwie bêd’ mleæ na żarnach: jedna bdzie wzieta, druga zostawiona. 

Mat 24:42 Czuwajcie wićc, bo nie wiecie, w którym dniu Pan wasz przyjdzie. 

Mat 24:43 A to rozumiejcie: Gdyby gospodarz wiedzia*, o której porze nocy z*odziej ma przyjoese, na pewno by 
czuwa? i nie pozwoli*by w*amaee sić do swego domu. 

Mat 24:44 Dlatego i wy b'dYcie gotowi, bo w chwili, której sić nie domycelacie, Syn Cz?owieczy przyjdzie. 

Mat 24:45 Któż jest tym s*ug" wiernym i roztropnym, którego pan ustanowi? nad swoj” s*użb”, ¿eby na czas 
rozda? jej żywnoceee? 


Mat 24:46 Szczeceliwy ów s*uga, którego pan, gdy wróci, zastanie przy tej czynnoaeci. 

Mat 24:47 Zaprawdć, powiadam wam: Postawi go nad ca*ym swoim mieniem. 

Mat 24:48 Lecz jeœli taki zy s'uga powie sobie w duszy: "Mój pan sić oci'ga", 

Mat 24:49 i zacznie biæ swoje wspó?s*?ugi, i bêdzie jad? i pi? z pijakami, 

Mat 24:50 to nadejdzie pan tego s*ugi w dniu, kiedy siê nie spodziewa, i o godzinie, której nie zna. 

Mat 24:51 Kage go æwiartowaæ i z ob*udnikami wyznaczy mu miejsce. Tam bedzie p*acz i zgrzytanie zebów. 
Mat 25:1 Wtedy podobne bedzie królestwo niebieskie do dziesiEciu panien, które wziêy swoje lampy i wysz?*y 
na spotkanie pana m?*odego. 

Mat 25:2 Piêæ z nich by?o nierozs'dnych, a piśse roztropnych. 

Mat 25:3 Nierozs'dne wzić*%y lampy, ale nie wzić*y z sob” oliwy. 

Mat 25:4 Roztropne zaœ razem z lampami zabra?y równie, oliwe w naczyniach. 

Mat 25:5 Gdy sie pan m?ody opóYnia, zmorzone snem wszystkie zasnêřy. 

Mat 25:6 Lecz o pó*nocy rozleg?o sić wo?anie: "Pan m?ody idzie, wyjdYcie mu na spotkanie!" 

Mat 25:7 Wtedy powsta*y wszystkie owe panny i opatrzy*y swe lampy. 

Mat 25:8 A nierozs'dne rzek?y do roztropnych: "Użyczcie nam swej oliwy, bo nasze lampy gasn”"". 

Mat 25:9 Odpowiedzia?y roztropne: "Mog?oby i nam, i wam nie wystarczyee. IdYcie raczej do sprzedaj'cych i 
kupcie sobie!" 

Mat 25:10 Gdy one sz*y kupiee, nadszed* pan m?ody. Te, które byy gotowe, wesz*y z nim na ucztê weseln', i 
drzwi zamknięto. 

Mat 25:11 W końcu nadchodz” i pozosta*e panny, prosz'c: "Panie, panie, otwórz nam!" 

Mat 25:12 Lecz on odpowiedzia*: "Zaprawdć, powiadam wam, nie znam was". 

Mat 25:13 Czuwajcie wiśc, bo nie znacie dnia ani godziny. 

Mat 25:14 Podobnie te; [jest] jak z pewnym cz?*owiekiem, który maj'c sie udaae w podró, przywo?*a? swoje 
s*ugi i przekaza* im swój maj'tek. 

Mat 25:15 Jednemu da? pi6ae talentów, drugiemu dwa, trzeciemu jeden, ka; demu wed?ug jego zdolnooeci, i 
odjecha*. Zaraz 

Mat 25:16 ten, który otrzyma? piese talentów, poszed*, puoeci* je w obrót i zyska? drugie pieae. 

Mat 25:17 Tak samo i ten, który dwa otrzyma?; on równie, zyska? drugie dwa. 

Mat 25:18 Ten zaoe, który otrzyma? jeden, poszed? i rozkopawszy ziemić, ukry* pieni'dze swego pana. 

Mat 25:19 Po d?u;. szym czasie powróci? pan owych s?ug i zacz” rozliczaee sie z nimi. 

Mat 25:20 Wówczas przyszed? ten, który otrzyma? pi6ae talentów. Przyniós* drugie piEse i rzek”: "Panie, 
przekaza*eoce mi piêœ talentów, oto drugie piêœ talentów zyska*em". 

Mat 25:21 Rzek? mu pan: "Dobrze, s*ugo dobry i wierny! By*ece wierny w rzeczach niewielu, nad wieloma cić 
postawić: wejdY do radoœci twego pana!" 

Mat 25:22 Przyszed? równie; i ten, który otrzyma? dwa talenty, mówi!'c: "Panie, przekaza?ece mi dwa talenty, 
oto drugie dwa talenty zyska*em". 

Mat 25:23 Rzek? mu pan: "Dobrze, s*ugo dobry i wierny! By*ece wierny w rzeczach niewielu, nad wieloma cić 
postawić: wejdY do radoceci twego pana!" 

Mat 25:24 Przyszed? i ten, który otrzyma? jeden talent, i rzek*: "Panie, wiedzia*em, ¿eœ jest cz”owiek twardy: 
chcesz ;'ae tam, gdzie nie posia*ece, i zbieraae tam, gdziece nie rozsypa?. 

Mat 25:25 Boj'c sić wiec, poszed*em i ukry*em twój talent w ziemi. Oto masz swoj! w*asnooeee!" 

Mat 25:26 Odrzek* mu pan jego: "S*ugo z*y i gnuceny! Wiedzia*ece, ¿e chce 4 'e tam, gdzie nie posia*em, i 
zbieraae tam, gdziem nie rozsypa*. 

Mat 25:27 Powinienece wiêc by? oddaae moje pieni'dze bankierom, a ja po powrocie by*bym z zyskiem odebra* 
swoj! w*asnooeee. 

Mat 25:28 Dlatego odbierzcie mu ten talent, a dajcie temu, który ma dziesićse talentów. 

Mat 25:29 Ka; demu bowiem, kto ma, bedzie dodane, tak ¿e nadmiar miese bdzie. Temu zaœ, kto nie ma, 
zabior” nawet to, co ma. 

Mat 25:30 A s*ugć nieużytecznego wyrzueecie na zewn'trz - w ciemnoaeci! Tam bedzie p*acz i zgrzytanie 
zebów". 

Mat 25:31 Gdy Syn Cz?owieczy przyjdzie w swej chwale i wszyscy anio*owie z Nim, wtedy zasi'dzie na swoim 
tronie pe*nym chwa?y. 

Mat 25:32 | zgromadz! sie przed Nim wszystkie narody, a On oddzieli jednych [ludzi] od drugich, jak pasterz 
oddziela owce od koz*ów. 

Mat 25:33 Owce postawi po prawej, a koz*y po swojej lewej stronie. 

Mat 25:34 Wtedy odezwie siê Król do tych po prawej stronie: "PójdYcie, b*ogos?awieni Ojca mojego, weYcie w 
posiadanie królestwo, przygotowane wam od zařo¿ enia oewiata! 

Mat 25:35 Bo by*em g*odny, a dalicecie Mi jecese; by*em spragniony, a dalicecie Mi piæ; by*em przybyszem, a 
przyjelicecie Mnie; 


Mat 25:36 by*em nagi, a przyodzialicecie Mnie; by*em chory, a odwiedzilicecie Mnie; by*em w wiśzieniu, a 
przyszlioecie do Mnie". 

Mat 25:37 Wówczas zapytaj” sprawiedliwi: "Panie, kiedy widzielicemy Ciê g*odnym i nakarmilicemy Ciebie? 
spragnionym i dalicemy Ci piae? 

Mat 25:38 Kiedy widzielicemy Ciê przybyszem i przyjelicemy Ci6? lub nagim i przyodzialicemy Ciê? 

Mat 25:39 Kiedy widzielicemy Ci6 chorym lub w wiśzieniu i przyszlicemy do Ciebie?" 

Mat 25:40 A Król im odpowie: "Zaprawdće, powiadam wam: Wszystko, co uczynilicecie jednemu z tych braci 
moich najmniejszych, Mnieaecie uczynili". 

Mat 25:41 Wtedy odezwie siê i do tych po lewej stronie: "IdYcie precz ode Mnie, przeklóci, w ogień wieczny, 
przygotowany diab*u i jego anio?om! 

Mat 25:42 Bo by*em g?odny, a nie dalicecie Mi jecese; by*em spragniony, a nie dalicecie Mi piae; 

Mat 25:43 by*em przybyszem, a nie przyjElicecie Mnie; by*em nagi, a nie przyodzialicecie Mnie; by*em chory i w 
wiśzieniu, a nie odwiedzilicecie Mnie." 

Mat 25:44 Wówczas zapytaj” i ci: "Panie, kiedy widzielicemy Ciê godnym albo spragnionym, albo przybyszem, 
albo nagim, kiedy chorym albo w wiśzieniu, a nie us*użylioemy Tobie?" 

Mat 25:45 Wtedy odpowie im: "Zaprawdć, powiadam wam: Wszystko, czego nie uczynilicecie jednemu z tych 
najmniejszych, tegooecie i Mnie nie uczynili". 

Mat 25:46 | pójd” ci na mêkê wieczn”, sprawiedliwi zace do ¿ycia wiecznego». 

Mat 26:1 Gdy Jezus dokończy* wszystkich tych mów, rzek? do swoich uczniów: 

Mat 26:2 «Wiecie, ¿e po dwóch dniach jest Pascha, i Syn Cz*owieczy bedzie wydany na ukrzy; owanie». 

Mat 26:3 Wówczas to zebrali sie arcykap*ani i starsi ludu w pa?acu najwy; szego kap*ana, imieniem Kajfasz, 
Mat 26:4 i odbyli naradć, ¿eby Jezusa podstepnie pochwyciee i zabiae. 

Mat 26:5 Lecz mówili: «Tylko nie w czasie œwiêta, ¿eby wzburzenie nie powsta%o woeród ludu». 

Mat 26:6 Gdy Jezus przebywa? w Betanii, w domu Szymona TrEdowatego, 

Mat 26:7 podesz*a do Niego kobieta z alabastrowym flakonikiem drogiego olejku i wyla*a Mu olejek na g*owe, 
gdy spoczywa? przy stole. 

Mat 26:8 Widz!'c to, uczniowie oburzali siê, mówi'c: «Na co takie marnotrawstwo? 

Mat 26:9 Przecie; można by*o drogo to sprzedaae i rozdaee ubogim». 

Mat 26:10 Lecz Jezus zauważy? to i rzek? do nich: «Czemu sprawiacie przykrooeee tej kobiecie? Dobry uczynek 
spe”ni*a wzgledem Mnie. 

Mat 26:11 Albowiem zawsze ubogich macie u siebie, lecz Mnie nie zawsze macie. 

Mat 26:12 Wylewaj'c ten olejek na moje ciao, na mój pogrzeb to uczyni*a. 

Mat 26:13 Zaprawdć, powiadam wam: Gdziekolwiek po ca?ym oewiecie gřosiæ bed" te Ewangelić, bêd’ równie;, 
opowiadaee na jej pami'tkE to, co uczyni*a». 

Mat 26:14 Wtedy jeden z Dwunastu, imieniem Judasz Iskariota, uda? siê do arcykap*anów 

Mat 26:15 i rzek*: «Co chcecie mi daæ, a ja wam Go wydam». A oni wyznaczyli mu trzydziececi srebrników. 
Mat 26:16 Odt'd szuka? sposobnoaeci, ¿eby Go wydaee. 

Mat 26:17 W pierwszy dzień Przaoeników przyst'pili do Jezusa uczniowie i zapytali Go: «Gdzie chcesz, 
,ebycemy Ci przygotowali Pasch€ do spożycia?» 

Mat 26:18 On odrzek*: «ldYcie do miasta, do znanego nam cz?%owieka, i powiedzcie mu: "Nauczyciel mówi: 
Czas mój jest bliski; u ciebie chce urz'dzise Paschê z moimi uczniami"». 

Mat 26:19 Uczniowie uczynili tak, jak im poleci? Jezus, i przygotowali Pasche. 

Mat 26:20 Z nastaniem wieczoru zaj‘? miejsce u stou razem z dwunastu uczniami. 

Mat 26:21 A gdy jedli, rzek*: «Zaprawde, powiadam wam: jeden z was mnie zdradzi». 

Mat 26:22 Bardzo tym zasmuceni zaczeli pytase jeden przez drugiego: «Chyba nie ja, Panie?» 

Mat 26:23 On zace odpowiedzia*: «Ten, który ze Mn’ rêkê zanurza w misie, on Mnie zdradzi. 

Mat 26:24 Wprawdzie Syn Cz*owieczy odchodzi, jak o Nim jest napisane, lecz biada temu cz*owiekowi, przez 
którego Syn Cz?owieczy bedzie wydany. By*oby lepiej dla tego cz?owieka, gdyby sić nie narodzi*». 

Mat 26:25 Wtedy Judasz, który Go mia? zdradziee, rzek*: «Czy nie ja, Rabbi?» Odpowiedzia* mu: «Tak jest, ty». 
Mat 26:26 A gdy oni jedli, Jezus wzi** chleb i odmówiwszy b*ogos*awieństwo, poama? i da? uczniom, mówi!c: 
«Bierzcie i jedzcie, to jest Ciao moje». 

Mat 26:27 Nastópnie wzi” kielich i odmówiwszy dziekczynienie, da? im, mówic: «Pijcie z niego wszyscy, 

Mat 26:28 bo to jest moja Krew Przymierza, która za wielu bśdzie wylana na odpuszczenie grzechów. 

Mat 26:29 Lecz powiadam wam: Odt'd nie bêdê już pi? z tego owocu winnego krzewu a; do owego dnia, kiedy 
piae go bêdê z wami nowy, w królestwie Ojca mojego». 

Mat 26:30 Po odoepiewaniu hymnu wyszli ku Górze Oliwnej. 

Mat 26:31 Wówczas Jezus rzek? do nich: «Wy wszyscy zw'tpicie we Mnie tej nocy. Bo jest napisane: Uderzć 
pasterza, a rozprosz” sić owce stada. 

Mat 26:32 Lecz gdy powstanć, uprzedzć was do Galilei». 


Mat 26:33 Odpowiedzia* Mu Piotr: «Choseby wszyscy zw'tpili w Ciebie, ja nigdy nie zw'tpió». 

Mat 26:34 Jezus mu rzek*: «Zaprawdć, powiadam ci: Jeszcze tej nocy, zanim kogut zapieje, trzy razy sić Mnie 
wyprzesz». 

Mat 26:35 Na to Piotr: «Choaseby mi przysz%o umrzeæ z Tob’, nie wypre sie Ciebie». Podobnie zapewniali 
wszyscy uczniowie. 

Mat 26:36 Wtedy przyszed* Jezus z nimi do ogrodu, zwanego Getsemani, i rzek* do uczniów: «Usi'dYcie tu, Ja 
tymczasem odejde tam i bêdê siê modli*». 

Mat 26:37 Wzi'wszy z sob" Piotra i dwóch synów Zebedeusza, pocz”* sie smuciee i odczuwaee trwoge. 

Mat 26:38 Wtedy rzek? do nich: «Smutna jest moja dusza a; do oemierci; zostańcie tu i czuwajcie ze Mn'!» 
Mat 26:39 | odszed?szy nieco dalej, upad? na twarz i modli? sić tymi s*owami: «Ojcze mój, jeceli to moż liwe, 
niech Mnie ominie ten kielich! Wszak; e nie jak Ja chcć, ale jak Ty». 

Mat 26:40 Potem przyszed? do uczniów i zasta? ich oepi'cych. Rzek? wiêc do Piotra: «Tak, jednej godziny nie 
moglioecie czuwaee ze Mn’? 

Mat 26:41 Czuwajcie i módlcie sić, abyoecie nie ulegli pokusie; duch wprawdzie ochoczy, ale ciao s*abe». 

Mat 26:42 Powtórnie odszed?* i tak sie modli*: «Ojcze mój, jeceli nie mo. e omin'ee Mnie ten kielich, i musze go 
wypiee, niech siê stanie wola Twoja!» 

Mat 26:43 Potem przyszed?* i znów zasta? ich oepi'cych, bo oczy ich byy senne. 

Mat 26:44 Zostawiwszy ich, odszed* znowu i modli? sie po raz trzeci, powtarzaj'c te same s*owa. 

Mat 26:45 Potem wróci? do uczniów i rzek? do nich: «CEpicie jeszcze i odpoczywacie? A oto nadesz*a godzina i 
Syn Cz*owieczy bódzie wydany w róce grzeszników. 

Mat 26:46 Wstańcie, chodYmy! Oto blisko jest mój zdrajca». 

Mat 26:47 Gdy On jeszcze mówi*, oto nadszed* Judasz, jeden z Dwunastu, a z nim wielka zgraja z mieczami i 
kijami, od arcykap*anów i starszych ludu. 

Mat 26:48 Zdrajca zaœ da? im taki znak: «Ten, którego poca*ujć, to On; Jego pochwyececie!». 

Mat 26:49 Zaraz te; przyst'pi* do Jezusa, mówi'c: «Witaj Rabbi!», i poca*owa?* Go. 

Mat 26:50 A Jezus rzek? do niego: «Przyjacielu, po coce przyszed*?» Wtedy podeszli, rzucili sić na Jezusa i 
pochwycili Go. 

Mat 26:51 A oto jeden z tych, którzy byli z Jezusem, wyci'gn** rêkê, doby? miecza i ugodziwszy s*uge 

najwy; szego kap*ana odci’? mu ucho. 

Mat 26:52 Wtedy Jezus rzek? do niego: «Schowaj miecz swój do pochwy, bo wszyscy, którzy za miecz chwytaj”, 
od miecza gin”. 

Mat 26:53 Czy myeelisz, ¿e nie móg*bym poprosiae Ojca mojego, a zaraz wystawi*by Mi wiecej ni¿ dwanaoecie 
zastepów anio?ów? 

Mat 26:54 Jak; e wiêc spe*ni' sie Pisma, ¿e tak sić staæ musi?» 

Mat 26:55 W owej chwili Jezus rzek? do umów: «Wyszlicecie z mieczami i kijami jak na zbójcê, „eby Mnie 
pojmaee. Codziennie zasiada*em w oewi'tyni i naucza*em, a nie pochwycilicecie Mnie. 

Mat 26:56 Lecz sta?o siê to wszystko, żeby sie wype”ni*y Pisma proroków». Wtedy wszyscy uczniowie opueecili 
Go i uciekli. 

Mat 26:57 Ci zaœ, którzy pochwycili Jezusa, zaprowadzili Go do najwy; szego kap*ana, Kajfasza, gdzie zebrali 
siê uczeni w Picemie i starsi. 

Mat 26:58 A Piotr szed? za Nim z daleka, a; do pa?acu najwy; szego kapana. Wszed* tam na dziedziniec i 
usiad* miśdzy s*uż b", aby widzieae, jaki bêdzie wynik. 

Mat 26:59 Tymczasem arcykap*ani i caa Wysoka Rada szukali fa*szywego oewiadectwa przeciw Jezusowi, aby 
Go zg*adziae. 

Mat 26:60 Lecz nie znaleYli, jakkolwiek wystópowa?o wielu fa3szywych oewiadków. W końcu staneli dwaj 

Mat 26:61 i zeznali: «On powiedzia*: "Moge zburzyee przybytek Boży i w ci'gu trzech dni go odbudowaee"». 
Mat 26:62 Wtedy powsta? najwy; szy kap*an i rzek? do Niego: «Nic nie odpowiadasz na to, co oni zeznaj” 
przeciwko Tobie?» 

Mat 26:63 Lecz Jezus milcza*. A najwy; szy kap*an rzek? do Niego: «Poprzysiegam Cie na Boga żywego, 
powiedz nam: Czy Ty jesteœ Mesjasz, Syn Boży?» 

Mat 26:64 Jezus mu odpowiedzia’: «Tak, Ja Nim jestem. Ale powiadam wam: Odt'd ujrzycie Syna 
Cz?owieczego, siedz'cego po prawicy Wszechmocnego, i nadchodz'cego na ob*%okach niebieskich». 

Mat 26:65 Wtedy najwy¿szy kap?an rozdar* swoje szaty i rzek: «ZbluYni*. Na cóż nam jeszcze potrzeba 
oewiadków? Oto teraz s?yszelicecie bluY nierstwo. 

Mat 26:66 Co wam siê zdaje?» Oni odpowiedzieli: «Winien jest oemierci». 

Mat 26:67 Wówczas zaczeli pluae Mu w twarz i biæ Go piêœciami, a inni policzkowali Go 

Mat 26:68 i szydzili: «Prorokuj nam, Mesjaszu, kto Ciê uderzy*?» 

Mat 26:69 Piotr zace siedzia* zewn'trz na dziedzińcu. Podesz*a do niego jedna s?*u; 'ca i rzek*a: «l ty byřeœ z 
Galilejczykiem Jezusem». 


Mat 26:70 Lecz on zaprzeczy* temu wobec wszystkich i rzek%: «Nie wiem, co mówisz». 

Mat 26:71 A gdy wyszed* ku bramie, zauważ y*a go inna i rzek*%a do tych, co tam byli: «Ten by? z Jezusem 
Nazarejczykiem». 

Mat 26:72 | znowu zaprzeczy* pod przysieg': «Nie znam tego Cz*owieka». 

Mat 26:73 Po chwili ci, którzy tam stali, zbliżyli siê i rzekli do Piotra: «Na pewno i ty jesteœ jednym z nich, bo i 
twoja mowa cie zdradza». 

Mat 26:74 Wtedy pocz”? sie zaklinaæ i przysiegaae: «Nie znam tego Cz*owieka». I w tej chwili kogut zapia’. 
Mat 26:75 Wspomnia?* Piotr na s*owo Jezusa, który mu powiedzia*: «Zanim kogut zapieje, trzy razy sie Mnie 
wyprzesz». Wyszed* na zewn'trz i gorzko zap*aka?*. 

Mat 27:1 A gdy nasta? ranek, wszyscy arcykap*ani i starsi ludu powzićli uchwa*ć przeciw Jezusowi, ¿eby Go 
zg adziae. 

Mat 27:2 Zwi'zawszy Go zaprowadzili i wydali w rêce namiestnika Poncjusza Pi*ata. 

Mat 27:3 Wtedy Judasz, który Go wyda, widz'c, ¿e Go skazano, opamiśta* sie, zwróci? trzydzieoeci srebrników 
arcykap*anom i starszym 

Mat 27:4 i rzek: «Zgrzeszy*em, wydawszy krew niewinn'». Lecz oni odparli: «Co nas to obchodzi? To twoja 
sprawa». 

Mat 27:5 Rzuciwszy srebrniki ku przybytkowi, oddali? sie, potem poszed? i powiesi* sie. 

Mat 27:6 Arcykap*ani zace wzieli srebrniki i orzekli: «Nie wolno k*aoeeae ich do skarbca oewi'tyni, bo s' zap”at' za 
krew». 

Mat 27:7 Po odbyciu narady kupili za nie Pole Garncarza, na grzebanie cudzoziemców. 

Mat 27:8 Dlatego pole to a. po dziœ dzień nosi nazwe Pole Krwi. 

Mat 27:9 Wtedy spe*ni?o sie to, co powiedzia* prorok Jeremiasz: Wziêli trzydzieoeci srebrników, zapřatê za 
Tego, którego oszacowali synowie Izraela. 

Mat 27:10 I dali je za Pole Garncarza, jak mi Pan rozkaza*. 

Mat 27:11 Jezusa zaœ stawiono przed namiestnikiem. Namiestnik zada? Mu pytanie: «Czy Ty jesteœ królem 
żydowskim?» Jezus odpowiedzia*: «Tak, Ja nim jestem». 

Mat 27:12 A gdy Go oskar; ali arcykap*ani i starsi, nic nie odpowiada’. 

Mat 27:13 Wtedy zapyta? Go Piat: «Nie s*yszysz, jak wiele zeznaj” przeciw Tobie?» 

Mat 27:14 On jednak nie odpowiedzia? mu na żadne pytanie, tak ¿e namiestnik bardzo sić dziwi*. 

Mat 27:15 A by? zwyczaj, ¿e na kaę de œwiêto namiestnik uwalnia? jednego wi6Ynia, którego chcieli. 

Mat 27:16 Trzymano zace wtedy znacznego wi6Ynia, imieniem Barabasz. 

Mat 27:17 Gdy sie wićc zebrali, spyta? ich Pi*at: «Którego chcecie, żebym wam uwolni*, Barabasza czy Jezusa, 
zwanego Mesjaszem?» 

Mat 27:18 Wiedzia* bowiem, ¿e przez zawioese Go wydali. 

Mat 27:19 A gdy on odbywa? przewód s'dowy, żona jego przys*a*a mu ostrzeżenie: «Nie miej nic do czynienia 
z tym Sprawiedliwym, bo dzisiaj we oenie wiele nacierpia”am sić z Jego powodu». 

Mat 27:20 Tymczasem arcykap*ani i starsi namówili umy, ¿eby prosi*y o Barabasza, a domaga*y siê oemierci 
Jezusa. 

Mat 27:21 Pyta? ich namiestnik: «Którego z tych dwóch chcecie, żebym wam uwolni*?» Odpowiedzieli: 
«Barabasza». 

Mat 27:22 Rzek? do nich Piat: «Cóż wiêc mam uczyniæ z Jezusem, którego nazywaj” Mesjaszem?» Zawo*ali 
wszyscy: «Na krzy, z Nim!» 

Mat 27:23 Namiestnik odpowiedzia?*: «Có, w*aoeciwie z*ego uczyni*?» Lecz oni jeszcze gřoœniej krzyczeli: «Na 
krzy, z Nim!» 

Mat 27:24 Pi*at widz'c, że nic nie osi'ga, a wzburzenie raczej wzrasta, wzi? wode i umy? róce wobec tumu, 
mówi'c: «Nie jestem winny krwi tego Sprawiedliwego. To wasza rzecz». 

Mat 27:25 A caĉy lud zawo*a*: «Krew Jego na nas i na dzieci nasze». 

Mat 27:26 Wówczas uwolni? im Barabasza, a Jezusa kaza” ubiczowaee i wyda? na ukrzyę owanie. 

Mat 27:27 Wtedy żo*nierze namiestnika zabrali Jezusa z sob" do pretorium i zgromadzili ko*o Niego ca?! 
kohorte. 

Mat 27:28 Rozebrali Go z szat i narzucili na Niego p”aszcz szkar*atny. 

Mat 27:29 Uplót*szy wieniec z ciernia w*oż yli Mu na g*owć, a do prawej reki dali Mu trzcine. Potem przyklekali 
przed Nim i szydzili z Niego, mówi'c: «Witaj, Królu ydowski!» 

Mat 27:30 Przy tym pluli na Niego, brali trzcin€ i bili Go po g?*owie. 

Mat 27:31 A gdy Go wyszydzili, zdjêli z Niego p*aszcz, w*ożyli na Niego w*asne Jego szaty i odprowadzili Go 
na ukrzy¿owanie. 

Mat 27:32 Wychodz'c spotkali pewnego cz*owieka z Cyreny, imieniem Szymon. Tego przymusili, ¿eby niós* 
krzy; Jego. 

Mat 27:33 Gdy przyszli na miejsce zwane Golgot', to znaczy Miejscem Czaszki, 


Mat 27:34 dali Mu piæ wino zaprawione gorycz”. Skosztowa”, ale nie chcia* piæ. 

Mat 27:35 Gdy Go ukrzy;owali, rozdzielili miedzy siebie Jego szaty, rzucaj'c o nie losy. 

Mat 27:36 | siedz'c, tam Go pilnowali. 

Mat 27:37 A nad g?ow" Jego umieoecili napis z podaniem Jego winy: «To jest Jezus, Król ydowski». 

Mat 27:38 Wtedy te; ukrzyę owano z Nim dwóch z*oczyńców, jednego po prawej, drugiego po lewej stronie. 
Mat 27:39 Ci zaœ, którzy przechodzili obok, przeklinali Go i potrz'sali g*owami, 

Mat 27:40 mówi!c: «Ty, który burzysz przybytek i w trzech dniach go odbudowujesz, wybaw sam siebie; jeceli 
jestece Synem Bożym, zejdY z krzy; al» 

Mat 27:41 Podobnie arcykap*ani z uczonymi w Pioemie i starszymi, szydz'c, powtarzali: 

Mat 27:42 «lnnych wybawia?, siebie nie mo; e wybawiee. Jest królem Izraela: nieche teraz zejdzie z krzyża, a 
uwierzymy w Niego. 

Mat 27:43 Zaufa* Bogu: niech; e Go teraz wybawi, jeceli Go mi*uje. Przecie; powiedzia*: "Jestem Synem 
Bo¿ym"». 

Mat 27:44 Tak samo lżyli Go i z*oczyñcy, którzy byli z Nim ukrzy¿ owani. 

Mat 27:45 Od godziny szóstej mrok ogarn** ca”! ziemić, aż do godziny dziewi'tej. 

Mat 27:46 Oko?%o godziny dziewi'tej Jezus zawo*a* donocenym g?”osem: «Eli, Eli, lema sabachthani?», to znaczy 
Bo¿e mój, Bo¿e mój, czemuœ Mnie opuoeci*? 

Mat 27:47 S?*ysz'c to, niektórzy ze stoj'cych tam mówili: «On Eliasza wo*a». 

Mat 27:48 Zaraz te; jeden z nich pobieg* i wzi'wszy g'bkć, nape”ni* j” octem, w*oży* na trzcinć i dawa? Mu piae. 
Mat 27:49 Lecz inni mówili: «Poczekaj! Zobaczymy, czy przyjdzie Eliasz, aby Go wybawiee». 

Mat 27:50 A Jezus raz jeszcze zawo%a* donocenym g*osem i wyzion” ducha. 

Mat 27:51 A oto zas*ona przybytku rozdar*a sie na dwoje z góry na dó*; ziemia zadr, a?”a i skay zacze*y 
pókaae. 

Mat 27:52 Groby siê otworzy?y i wiele cia? CEwietych, którzy umarli, powsta?o. 

Mat 27:53 | wyszed*szy z grobów po Jego zmartwychwstaniu, weszli oni do Miasta Œwiêtego i ukazali sić wielu. 
Mat 27:54 Setnik zaœ i jego ludzie, którzy odbywali straż przy Jezusie, widz'c trzesienie ziemi i to, co sić 
dzia?o, zlEkli sić bardzo i mówili: «Prawdziwie, Ten by? Synem Bożym». 

Mat 27:55 By*o tam równie; wiele niewiast, które przypatrywa?y sić z daleka. Sz*y one za Jezusem z Galilei i 
us*ugiwa*y Mu. 

Mat 27:56 Miêdzy nimi byy: Maria Magdalena, Maria, matka Jakuba i Józefa, oraz matka synów Zebedeusza. 
Mat 27:57 Pod wieczór przyszed* zamo¿, ny cz*owiek z Arymatei, imieniem Józef, który też by? uczniem Jezusa. 
Mat 27:58 On uda? sie do Pi*ata i poprosi? o ciao Jezusa. Wówczas Piat kaza? je wydaee. 

Mat 27:59 Józef zabra? ciao, owin”* je w czyste p*ótno 

Mat 27:60 i zĉo¿ y? w swoim nowym grobie, który kaza? wykuae w skale. Przed wejoeciem do grobu zatoczy* 
duży kamień i odszed?. 

Mat 27:61 Lecz Maria Magdalena i druga Maria pozosta*y tam, siedz'c naprzeciw grobu. 

Mat 27:62 Nazajutrz, to znaczy po dniu Przygotowania, zebrali sić arcykap*ani i faryzeusze u Pi*ata 

Mat 27:63 i oznajmili: «Panie, przypomnielicemy sobie, ¿e ów oszust powiedzia? jeszcze za życia: "Po trzech 
dniach powstane". 

Mat 27:64 Ka; wiec zabezpieczyae grób a. do trzeciego dnia, żeby przypadkiem nie przyszli jego uczniowie, 
nie wykradli Go i nie powiedzieli ludowi: "Powsta* z martwych". I bêdzie ostatnie oszustwo gorsze niż pierwsze». 
Mat 27:65 Rzek? im Piat: «Macie straż : idYcie, zabezpieczcie grób, jak umiecie». 

Mat 27:66 Oni poszli i zabezpieczyli grób opieczetowuj'c kamień i stawiaj'c stra¿,. 

Mat 28:1 Po up*ywie szabatu, o oewicie pierwszego dnia tygodnia przysz*a Maria Magdalena i druga Maria 
obejrzese grób. 

Mat 28:2 A oto powsta?%o wielkie trzesienie ziemi. Albowiem anio? Pański zst'pi* z nieba, podszed*, odsun’? 
kamień i usiad* na nim. 

Mat 28:3 Postaee jego jacenia*a jak b*yskawica, a szaty jego byy bia?e jak oenieg. 

Mat 28:4 Ze strachu przed nim zadr, eli straćnicy i stali sić jakby umarli. 

Mat 28:5 Anio? zaœ przemówi? do niewiast: «Wy siê nie bójcie! Gdy;, wiem, ¿e szukacie Jezusa 
Ukrzy;owanego. 

Mat 28:6 Nie ma Go tu, bo zmartwychwsta?, jak powiedzia3. ChodYcie, zobaczcie miejsce, gdzie le; a?. 

Mat 28:7 A idYcie szybko i powiedzcie Jego uczniom: Powsta* z martwych i oto udaje sie przed wami do Galilei. 
Tam Go ujrzycie. Oto, co wam powiedzia*em». 

Mat 28:8 Pooepiesznie wiêc oddali3y siê od grobu, z bojaYni" i wielk! radoœci', i bieg3y oznajmiae to Jego 
uczniom. 

Mat 28:9 A oto Jezus stan’? przed nimi i rzek*: «Witajcie!» One podesz*%y do Niego, obje*y Go za nogi i odda?*y 
Mu pok?on. 

Mat 28:10 A Jezus rzek? do nich: «Nie bójcie sie! IdYcie i oznajmijcie moim braciom: niech id! do Galilei, tam 


Mnie zobacz'». 

Mat 28:11 Gdy one by*y w drodze, niektórzy ze straży przyszli do miasta i powiadomili arcykap*anów o 
wszystkim, co zasz?%0. 

Mat 28:12 Ci zebrali sić ze starszymi, a po naradzie dali 4 o?nierzom sporo pieniedzy 

Mat 28:13 i rzekli: «Rozpowiadajcie tak: Jego uczniowie przyszli w nocy i wykradli Go, gdycemy spali. 

Mat 28:14 A gdyby to dosz*o do uszu namiestnika, my z nim pomówimy i wybawimy was z k*opotu». 

Mat 28:15 Ci wiêc wzieli pieni'dze i uczynili, jak ich pouczono. I tak roznios*a sie ta pog*oska miedzy ydami i 
trwa a; do dnia dzisiejszego. 

Mat 28:16 Jedenastu zace uczniów udao siê do Galilei na góre, tam gdzie Jezus im poleci*. 

Mat 28:17 A gdy Go ujrzeli, oddali Mu pok%on. Niektórzy jednak w'tpili. 

Mat 28:18 Wtedy Jezus podszed* do nich i przemówi? tymi s*owami: «Dana Mi jest wszelka w*adza w niebie i 
na ziemi. 

Mat 28:19 IdYcie wióc i nauczajcie wszystkie narody, udzielaj'c im chrztu w imie Ojca i Syna, i Ducha 
Œwiêtego. 

Mat 28:20 Uczcie je zachowywaæ wszystko, co wam przykaza?*em. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, 
a¿ do skoñczenia œwiata». 

Mar 1:1 Pocz'tek Ewangelii o Jezusie Chrystusie, Synu Bożym. 

Mar 1:2 Jak jest napisane u proroka Izajasza: Oto Ja posy*am wys*ańńca mego przed Tob'; on przygotuje droge 
Twoj". 

Mar 1:3 G?os wo*aj'cego na pustyni: Przygotujcie drogê Panu, Dla Niego prostujcie oecież ki! 

Mar 1:4 Wyst'pi* Jan Chrzciciel na pustyni i gosi? chrzest nawrócenia na odpuszczenie grzechów. 

Mar 1:5 Ci'gne*a do niego ca*a judzka kraina oraz wszyscy mieszkańcy Jerozolimy i przyjmowali od niego 
chrzest w rzece Jordan, wyznaj'c [przy tym] swe grzechy. 

Mar 1:6 Jan nosi? odzienie z sieroeci wielb*'dziej i pas skórzany okořo bioder, a ¿ywi? sić szarańcz! i miodem 
lecenym. 

Mar 1:7 I tak g*osi*: «Idzie za mn’ mocniejszy ode mnie, a ja nie jestem godzien, aby sie schyliæ i rozwi'zaee 
rzemyk u Jego sanda?*ów. 

Mar 1:8 Ja chrzci*em was wod”, On zaœ chrzciae was bedzie Duchem Œwiêtym». 

Mar 1:9 W owym czasie przyszed? Jezus z Nazaretu w Galilei i przyj" od Jana chrzest w Jordanie. 

Mar 1:10 W chwili gdy wychodzi? z wody, ujrza* rozwieraj'ce sie niebo i Ducha jak go°êbicê zstópuj'cego na 
siebie. 

Mar 1:11 Az nieba odezwa? sić gřos: «Tyœ jest mój Syn umi*owany, w Tobie mam upodobanie». 

Mar 1:12 Zaraz te¿, Duch wyprowadzi? Go na pustynie. 

Mar 1:13 Czterdzieoeci dni przeby* na pustyni, kuszony przez szatana. y* tam woeród zwierz't, anio*owie zace 
us*ugiwali Mu. 

Mar 1:14 Gdy Jan zosta” uwieziony, Jezus przyszed* do Galilei i g*osi* Ewangelić Boz". Mówi*: 

Mar 1:15 «Czas siê wype*ni* i bliskie jest królestwo Boże. Nawracajcie sić i wierzcie w EwangeliE!» 

Mar 1:16 Przechodz'c obok Jeziora Galilejskiego, ujrza* Szymona i brata Szymonowego, Andrzeja, jak 
zarzucali siese w jezioro; byli bowiem rybakami. 

Mar 1:17 Jezus rzek do nich: «PójdYcie za Mn”, a sprawić, ¿e siê staniecie rybakami ludzi». 

Mar 1:18 I natychmiast zostawili sieci i poszli za Nim. 

Mar 1:19 ld'c dalej, ujrza” Jakuba, syna Zebedeusza, i brata jego Jana, którzy te; byli w *odzi i naprawiali sieci. 
Mar 1:20 Zaraz ich powo*%a*, a oni zostawili ojca swego, Zebedeusza, razem z najemnikami w *odzi i poszli za 
Nim. 

Mar 1:21 Przyszli do Kafarnaum. Zaraz w szabat wszed* do synagogi i naucza. 

Mar 1:22 Zdumiewali sić Jego nauk': uczy? ich bowiem jak ten, który ma w*adzć, a nie jak uczeni w Picemie. 
Mar 1:23 By* w*acenie w synagodze cz*owiek opetany przez ducha nieczystego. Zacz”* on wo*aae: 

Mar 1:24 «Czego chcesz od nas, Jezusie Nazarejczyku? Przyszed*ece nas zgubiae. Wiem, kto jestece: Œwiêty 
Boży». 

Mar 1:25 Lecz Jezus rozkaza?* mu surowo: «Milcz i wyjdY z niegol». 

Mar 1:26 Wtedy duch nieczysty zacz” go targaae i z gřoœnym krzykiem wyszed?* z niego. 

Mar 1:27 A wszyscy siê zdumieli, tak ¿e jeden drugiego pyta’: «Co to jest? Nowa jakace nauka z moc”. Nawet 
duchom nieczystym rozkazuje i s' Mu pos*uszne». 

Mar 1:28 | wnet rozesz?*a siê wieœæ o Nim wszćdzie po ca*ej okolicznej krainie galilejskiej. 

Mar 1:29 Zaraz po wyjoeciu z synagogi przyszed* z Jakubem i Janem do domu Szymona i Andrzeja. 

Mar 1:30 Teoeciowa zaœ Szymona le; a?”a w gor'czce. Zaraz powiedzieli Mu o niej. 

Mar 1:31 On podszed? do niej i podniós* j' uj'wszy za rêkê, gor'czka j' opuoeci*a. A ona im us*ugiwa?a. 

Mar 1:32 Z nastaniem wieczora, gdy s*ońce zasz?%, przynosili do Niego wszystkich chorych i opEtanych; 

Mar 1:33 i cae miasto by*o zebrane u drzwi. 


Mar 1:34 Uzdrowi* wielu dotknićtych rozmaitymi chorobami i wiele z*ych duchów wyrzuci*, lecz nie pozwala? 
z*ym duchom mówiee, poniewa, wiedzia?*y, kim On jest. 

Mar 1:35 Nad ranem, gdy jeszcze by?o ciemno, wstał, wyszed? i uda? sie na miejsce pustynne, i tam sie modli’. 
Mar 1:36 Pospieszy* za Nim Szymon z towarzyszami, 

Mar 1:37 a gdy Go znaleYli, powiedzieli Mu: «Wszyscy Ci6 szukaj». 

Mar 1:38 Lecz On rzek? do nich: «PójdYmy gdzie indziej, do s'siednich miejscowoaeci, abym i tam móg? 
nauczaee, bo na to wyszed*em». 

Mar 1:39 | chodzi? po ca*ej Galilei, nauczaj'c w ich synagogach i wyrzucaj'c z*e duchy. 

Mar 1:40 Wtedy przyszed* do Niego tredowaty i upadaj'c na kolana, prosi? Go: «Jeoeli chcesz, możesz mnie 
oczyoeciae». 

Mar 1:41 Zdjêty litoceci", wyci'gn*3 reke, dotkn”* go i rzek? do niego: «Chc6, b'dY oczyszczony!». 

Mar 1:42 Natychmiast tr'd go opuoeci* i zosta? oczyszczony. 

Mar 1:43 Jezus surowo mu przykaza? i zaraz go odprawi*, 

Mar 1:44 mówic mu: «Uważaj, nikomu nic nie mów, ale idY poka; siê kap?anowi i z%óę za swe oczyszczenie 
ofiare, któr” przepisa* Mojżesz, na oewiadectwo dla nich». 

Mar 1:45 Lecz on po wyjoeciu zacz’? wiele opowiadaee i rozgřaszaæ to, co zasz?%0, tak ¿e Jezus nie móg* ju, 
jawnie wejæœææ do miasta, lecz przebywa? w miejscach pustynnych. A ludzie zewsz'd schodzili sić do Niego. 
Mar 2:1 Gdy po pewnym czasie wróci? do Kafarnaum, pos*yszeli, ¿e jest w domu. 

Mar 2:2 Zebra? siê tyle ludzi, że nawet przed drzwiami nie by*o miejsca, a On g?osi* im nauke. 

Mar 2:3 Wtem przyszli do Niego z paralitykiem, którego nios*o czterech. 

Mar 2:4 Nie mog'c z powodu tumu przynieceae go do Niego, odkryli dach nad miejscem, gdzie Jezus sie 
znajdowa”?, i przez otwór spuoecili *0;, e, na którym leża? paralityk. 

Mar 2:5 Jezus, widz'c ich wiarć, rzek? do paralityka: «Synu, odpuszczaj” ci sić twoje grzechy». 

Mar 2:6 A siedzia?o tam kilku uczonych w Pioemie, którzy myeeleli w sercach swoich: 

Mar 2:7 «Czemu On tak mówi? On bluYni. Któż może odpuszczaae grzechy, oprócz jednego Boga?» 

Mar 2:8 Jezus pozna? zaraz w swym duchu, ¿e tak myeel!, i rzek? do nich: «Czemu nurtuj” te myceli w waszych 
sercach? 

Mar 2:9 Có; jest *atwiej: powiedziease do paralityka: Odpuszczaj! ci sie twoje grzechy, czy te; powiedzieae: 
Wstań, weY swoje 3%04e i chodY'? 

Mar 2:10 Otóż, „ebyoecie wiedzieli, i¿ Syn Cz*owieczy ma na ziemi w*adze odpuszczania grzechów - rzek? do 
paralityka: 

Mar 2:11 Mówie ci: Wstań, weY swoje ĉ%o¿e i idY do domul». 

Mar 2:12 On wsta?, wzi"? zaraz swoje ĉo¿e i wyszed?* na oczach wszystkich. Zdumieli siê wszyscy i wielbili Boga 
mówic: «Jeszcze nigdy nie widzielicemy czegoœ podobnego». 

Mar 2:13 Potem wyszed* znowu nad jezioro. Ca?y lud przychodzi? do Niego, a On go naucza’. 

Mar 2:14 A przechodz!'c, ujrza* Lewiego, syna Alfeusza, siedz'cego w komorze celnej, i rzek? do niego: «PójdY 
za Mn'!». On wsta? i poszed* za Nim. 

Mar 2:15 Gdy Jezus siedzia* w jego domu przy stole, wielu celników i grzeszników siedzia*%o razem z Jezusem i 
Jego uczniami. By*o bowiem wielu, którzy szli za Nim. 

Mar 2:16 Niektórzy uczeni w Pioemie, spoœród faryzeuszów, widz!c, ¿e je z grzesznikami i celnikami, mówili do 
Jego uczniów: «Czemu On je i pije z celnikami i grzesznikami?» 

Mar 2:17 Jezus us*ysza? to i rzek? do nich: «Nie potrzebuj” lekarza zdrowi, lecz ci, którzy sie Yle maj". Nie 
przyszed*em powo*aae sprawiedliwych, ale grzeszników». 

Mar 2:18 Uczniowie Jana i faryzeusze mieli w*acenie post. Przyszli wiśc do Niego i pytali: «Dlaczego uczniowie 
Jana i uczniowie faryzeuszów poszcz”, a Twoi uczniowie nie poszcz'?» 

Mar 2:19 Jezus im odpowiedzia’: «Czy gooecie weselni mog” pooeciae, dopóki pan m?ody jest z nimi? Nie mog! 
pooeciae, jak długo pana m*odego maj” u siebie. 

Mar 2:20 Lecz przyjdzie czas, kiedy zabior” im pana m%odego, a wtedy, w ów dzień, bed” pooeciae. 

Mar 2:21 Nikt nie przyszywa *aty z surowego sukna do starego ubrania. W przeciwnym razie nowa *ata obrywa 
jeszcze [cz6ceee] ze starego ubrania i robi siê gorsze przedarcie. 

Mar 2:22 Nikt teę m*odego wina nie wlewa do starych buk*aków. W przeciwnym razie wino rozerwie buk*aki; i 
wino przepadnie, i buk*aki. Lecz m%ode wino [należy wlewaee] do nowych buk*aków». 

Mar 2:23 Pewnego razu, gdy Jezus przechodzi? w szabat wœród zbóż , uczniowie Jego zaczeli po drodze 
zrywaæ křosy. 

Mar 2:24 Na to faryzeusze rzekli do Niego: «Patrz, czemu oni robi" w szabat to, czego nie wolno?» 

Mar 2:25 On im odpowiedzia*: «Czy nigdy nie czytalicecie, co uczyni* Dawid, kiedy znalaz? sie w potrzebie, i by? 
g*odny on i jego towarzysze? 

Mar 2:26 Jak wszed* do domu Bo¿ ego za Abiatara, najwy; szego kap*ana, i jad? chleby pok*adne, które tylko 
kap*anom jecese wolno; i da? równie; swoim towarzyszom». 


Mar 2:27 | doda*: «To szabat zosta? ustanowiony dla cz*owieka, a nie cz?owiek dla szabatu. 

Mar 2:28 Zatem Syn Cz*owieczy jest panem szabatu». 

Mar 3:1 Wszed* znowu do synagogi. By? tam cz?owiek, który mia? usch?’ rêkê. 

Mar 3:2 A aeledzili Go, czy uzdrowi go w szabat, ¿eby Go oskar, yae. 

Mar 3:3 On zaœ rzek? do cz?owieka, który mia? usch?’ reke: «Stań tu na oerodku!». 

Mar 3:4 A do nich powiedzia*: «Co wolno w szabat: uczyniae coœ dobrego czy coœ z%ego? ycie ocaliae czy 
zabiae?» Lecz oni milczeli. 

Mar 3:5 Wtedy spojrzawszy wko*%o po wszystkich z gniewem, zasmucony z powodu zatwardzia?ooeci ich serca, 
rzek? do cz*owieka: «Wyci'gnij rêkê!». Wyci'gn”*, i rka jego staa sić znów zdrowa. 

Mar 3:6 A faryzeusze wyszli i ze zwolennikami Heroda zaraz odbyli naradê przeciwko Niemu, w jaki sposób Go 
zg adziae. 

Mar 3:7 Jezus zaœ oddali? sie ze swymi uczniami w stronć jeziora. A sz*o za Nim wielkie mnóstwo ludu z 
Galilei. Tak; e z Judei, 

Mar 3:8 z Jerozolimy, z Idumei i Zajordania oraz z okolic Tyru i Sydonu sz*%o do Niego mnóstwo wielkie na 
wieœæ o Jego wielkich czynach. 

Mar 3:9 Toteż poleci? swym uczniom, ¿eby *ódka by*a dla Niego stale w pogotowiu ze wzgledu na tum, aby siê 
na Niego nie toczyli. 

Mar 3:10 Wielu bowiem uzdrowi* i wskutek tego wszyscy, którzy mieli jakiece choroby, cisneli sić do Niego, aby 
siê Go dotkn'ee. 

Mar 3:11 Nawet duchy nieczyste, na Jego widok, pada*y przed Nim i wo?*a?y: «Ty jestece Syn Boży». 

Mar 3:12 Lecz On surowo im zabrania*, ¿eby Go nie ujawnia?y. 

Mar 3:13 Potem wyszed* na góre i przywo*a? do siebie tych, których sam chcia*, a oni przyszli do Niego. 

Mar 3:14 | ustanowi? Dwunastu, aby Mu towarzyszyli, by móg* wysy*aee ich na g?”oszenie nauki, 

Mar 3:15 i by mieli wadze wypêdzaæ z*e duchy. 

Mar 3:16 Ustanowi* wiśc Dwunastu: Szymona, któremu nada’ imie Piotr; 

Mar 3:17 dalej Jakuba, syna Zebedeusza, i Jana, brata Jakuba, którym nada* przydomek Boanerges, to znaczy 
synowie gromu; 

Mar 3:18 dalej Andrzeja, Filipa, Bart*omieja, Mateusza, Tomasza, Jakuba, syna Alfeusza, Tadeusza, Szymona 
Gorliwego 

Mar 3:19 i Judasza Iskariote, który w*acenie Go wyda’. 

Mar 3:20 Potem przyszed* do domu, a tum znów sie zbiera”, tak, ¿e nawet posiliae siê nie mogli. 

Mar 3:21 Gdy to pos*yszeli Jego bliscy, wybrali sie, ¿eby Go powstrzymaae. Mówiono bowiem: «Odszed* od 
zmys*ów». 

Mar 3:22 Natomiast uczeni w Picemie, którzy przyszli z Jerozolimy, mówili: «Ma Belzebuba i przez w*adcć z*%ych 
duchów wyrzuca z*e duchy». 

Mar 3:23 Wtedy przywo?a? ich do siebie i mówi? im w przypowieoeciach: «Jak mo; e szatan wyrzucaae szatana? 
Mar 3:24 Jeoeli jakiece królestwo wewnętrznie jest sk*ócone, takie królestwo nie mo; e siê ostaæ. 

Mar 3:25 | jeceli dom wewnętrznie jest sk*ócony, to taki dom nie bEdzie móg? sić ostaee. 

Mar 3:26 Jeceli wiec szatan powsta? przeciw sobie i wewnętrznie jest sk*ócony, to nie mo¿e sić ostaee, lecz 
koniec z nim. 

Mar 3:27 Nie nikt nie mo; e wejoeae do domu mocarza i sprzet mu zagrabiee, jeceli mocarza wpierw nie zwi”że, i 
wtedy dom jego ograbi. 

Mar 3:28 Zaprawdć, powiadam wam: wszystkie grzechy i bluY nierstwa, których by siê ludzie dopueecili, bed" im 
odpuszczone. 

Mar 3:29 Kto by jednak zbluYni* przeciw Duchowi CEwietemu, nigdy nie otrzyma odpuszczenia, lecz winien jest 
grzechu wiecznego». 

Mar 3:30 Mówili bowiem: «Ma ducha nieczystego». 

Mar 3:31 Tymczasem nadesz*a Jego Matka i bracia i stoj'c na dworze, pos*ali po Niego, aby Go przywo?aee. 
Mar 3:32 W*aoenie t*um ludzi siedzia* wokó* Niego, gdy Mu powiedzieli: «Oto Twoja Matka i bracia na dworze 
pytaj” sić o Ciebie». 

Mar 3:33 Odpowiedzia* im: «Któż jest moj! matk i [którzy] s! brasemi?» 

Mar 3:34 | spogl'daj'c na siedz'cych doko*a Niego rzek*: «Oto moja matka i moi bracia. 

Mar 3:35 Bo kto pe*ni wole Bo¿ 1, ten Mi jest bratem, siostr' i matk'». 

Mar 4:1 Znowu zacz’? nauczaee nad jeziorem i bardzo wielki tt um ludzi zebra? sić przy Nim. Dlatego wszed* do 
3odzi i usiad* w niej [pozostaj'c] na jeziorze, a cay lud sta? na brzegu jeziora. 

Mar 4:2 Uczy? ich wiele w przypowiececiach i mówi? im w swojej nauce: 

Mar 4:3 «S*uchajcie: Oto siewca wyszed? siaae. 

Mar 4:4 A gdy sia’, jedno pad?o na drogê; i przylecia*y ptaki, i wydzioba?y je. 

Mar 4:5 Inne pad?o na miejsce skaliste, gdzie nie miao wiele ziemi, i wnet wzeszĉo, bo nie by?o g*Eboko w 


glebie. 

Mar 4:6 Lecz po wschodzie s*ońca przypali*o sie i nie maj'c korzenia, usch?o. 

Mar 4:7 Inne znów pado miedzy ciernie, a ciernie wybuja?y i zag?uszy?y je, tak ¿e nie wyda?%o owocu. 

Mar 4:8 Inne w końcu pad*y na ziemić żyzn”, wzesz*y, wyros?*y i wyda?y plon: trzydziestokrotny, 
szeocesedziesiściokrotny i stokrotny». 

Mar 4:9 I doda?: «Kto ma uszy do s*uchania, niechaj s*ucha!». 

Mar 4:10 A gdy by? sam, pytali Go ci, którzy przy Nim byli, razem z Dwunastoma, o przypowieceee. 

Mar 4:11 On im odrzek*: «Wam dana jest tajemnica królestwa Bo; ego, dla tych zaœ, którzy s1 poza wami, 
wszystko dzieje sić w przypowieaeciach, 

Mar 4:12 aby patrzyli oczami, a nie widzieli, s*'uchali uszami, a nie rozumieli, ¿eby sić nie nawrócili i nie by*a im 
wydana [tajemnica]». 

Mar 4:13 | mówi? im: «Nie rozumiecie tej przypowieoeci? Jak, e zrozumiecie inne przypowiececi? 

Mar 4:14 Siewca sieje s*owo. 

Mar 4:15 A oto s' ci [posiani] na drodze: u nich sić sieje s*owo, a skoro je us*ysz"', zaraz przychodzi szatan i 
porywa s*owo zasiane w nich. 

Mar 4:16 Podobnie na miejscach skalistych posiani s” ci, którzy, gdy us*ysz"' s*owo, natychmiast przyjmuj” je z 
radoaeci", 

Mar 4:17 lecz nie maj” w sobie korzenia i s” niestali. Gdy potem przyjdzie ucisk lub przeoeladowanie z powodu 
s*owa, zaraz sić za*amuj”. 

Mar 4:18 S' inni, którzy s" zasiani miedzy ciernie: to s" ci, którzy s*uchaj" wprawdzie s*owa, 

Mar 4:19 lecz troski tego oewiata, u"uda bogactwa i inne ; 'dze wciskaj” sić i zag*uszaj” s*owo, tak ¿e zostaje 
bezowocne. 

Mar 4:20 W końcu na ziemie żyzn” zostali posiani ci, którzy s*uchaj' s*owa, przyjmuj” je i wydaj” owoc: 
trzydziestokrotny, szecesedziesićciokrotny i stokrotny». 

Mar 4:21 Mówi? im dalej: «Czy po to wnosi siê oewiat*o, by je postawiae pod korcem lub pod ĉó¿ kiem? Czy nie 
po to, aby je postawiae na oewieczniku? 

Mar 4:22 Nie ma bowiem nic ukrytego, co by nie miao wyjœæ na jaw. 

Mar 4:23 Kto ma uszy do s*uchania, niechaj s*ucha!». 

Mar 4:24 | mówi? im: «Uważajcie na to, czego s*uchacie. Tak' sam" miar”, jak” wy mierzycie, odmierz" wam i 
jeszcze wam do*?oż,'. 

Mar 4:25 Bo kto ma, temu bedzie dane; a kto nie ma, pozbawi” go i tego, co ma». 

Mar 4:26 Mówi? dalej: «Z królestwem Bo; ym dzieje siê tak, jak gdyby ktoœ nasienie wrzuci? w ziemie. 

Mar 4:27 Czy oepi, czy czuwa, we dnie i w nocy nasienie kie*kuje i rocenie, on sam nie wie jak. 

Mar 4:28 Ziemia sama z siebie wydaje plon, najpierw YdYb3o, potem kĉos, a potem pe*ne ziarnko w k?osie. 
Mar 4:29 A gdy stan zboża na to pozwala, zaraz zapuszcza sie sierp, bo pora już na gniwo». 

Mar 4:30 Mówi? jeszcze: «Z czym porównamy królestwo Boże lub w jakiej przypowieoeci je przedstawimy? 
Mar 4:31 Jest ono jak ziarnko gorczycy; gdy siê je wsiewa w ziemie, jest najmniejsze ze wszystkich nasion na 
ziemi. 

Mar 4:32 Lecz wsiane wyrasta i staje sie wieksze od jarzyn; wypuszcza wielkie gařêzie, tak ¿e ptaki powietrzne 
gnie; dż” sie w jego cieniu». 

Mar 4:33 W wielu takich przypowiececiach g?*osi* im naukć, o ile mogli [j'] rozumieee. 

Mar 4:34 A bez przypowieoeci nie przemawia? do nich. Osobno zaœ objacenia* wszystko swoim uczniom. 
Mar 4:35 Gdy zapad? wieczór owego dnia, rzek? do nich: «Przeprawmy sić na drug” stronê». 

Mar 4:36 Zostawili wiêc t*um, a Jego zabrali, tak jak by? w *odzi. Także inne *odzie p*yn€*y z Nim. 

Mar 4:37 Naraz zerwa? siê gwa*towny wicher. Fale biży w %ódY, tak ¿e %ódY juę sić nape?nia?a. 

Mar 4:38 On zaœ spa? w tyle *odzi na wezg*owiu. Zbudzili Go i powiedzieli do Niego: «Nauczycielu, nic Ciê to 
nie obchodzi, ¿e giniemy?» 

Mar 4:39 On wsta?*, rozkaza* wichrowi i rzek? do jeziora: «Milcz, ucisz siê!». Wicher sić uspokoi? i nasta*a 
g*eboka cisza. 

Mar 4:40 Wtedy rzek? do nich: «Czemu tak bojaYliwi jestececie? Jakże wam brak wiary?» 

Mar 4:41 Oni zlekli siê bardzo i mówili jeden do drugiego: «Kim w*aceciwie On jest, ¿e nawet wicher i jezioro s' 
Mu pos?*uszne?» 

Mar 5:1 Przybyli na drug” stron€ jeziora do kraju Gerazeńczyków. 

Mar 5:2 Ledwie wysiad?* z *odzi, zaraz wybieg? Mu naprzeciw z grobów cz*owiek opśtany przez ducha 
nieczystego. 

Mar 5:3 Mieszka? on stale w grobach i nawet *ańcuchem nie móg? go już nikt zwi'zaae. 

Mar 5:4 Czesto bowiem wi'zano go w peta i *aficuchy; ale *ańicuchy kruszy*, a pêta rozrywa?, i nikt nie zdo*a* go 
poskromiee. 

Mar 5:5 Wci'ę dniem i noc’ krzyczał, tuk? sie kamieniami w grobach i po górach. 


Mar 5:6 Skoro z daleka ujrza? Jezusa przybieg*, odda? Mu pok*on 

Mar 5:7 i krzycza* wniebog?osy: «Czego chcesz ode mnie, Jezusie, Synu Boga Najwy; szego? Zaklinam Ci6 na 
Boga, nie drócz mnie!». 

Mar 5:8 Powiedzia* mu bowiem: «WyjdY, duchu nieczysty, z tego cz?owieka». 

Mar 5:9 I zapyta? go: «Jak ci na imie?» Odpowiedzia* Mu: «Na imie mi "Legion", bo nas jest wielu». 

Mar 5:10 I prosi? Go na wszystko, ¿eby ich nie wygania? z tej okolicy. 

Mar 5:11 A pas*%a sić tam na górze wielka trzoda oewiń. 

Mar 5:12 Prosili Go wiêc: «Pooelij nas w oewinie, żebycemy w nie wejœæ mogli». 

Mar 5:13 I pozwoli? im. Tak duchy nieczyste wysz*y i wesz*y w oewinie. A trzoda oko%o dwutysićczna ruszy*a 
pEdem po urwistym zboczu do jeziora. | potonć*y w jeziorze. 

Mar 5:14 Pasterze zaœ uciekli i rozpowiedzieli to w mieoecie i po zagrodach, a ludzie wyszli zobaczyee, co siê 
staĉo. 

Mar 5:15 Gdy przyszli do Jezusa, ujrzeli opêtanego, który mia? w sobie "legion", jak siedzia? ubrany i przy 
zdrowych zmysřach. Strach ich ogarn*. 

Mar 5:16 A ci, którzy widzieli, opowiedzieli im, co sić sta?o z opótanym, a tak; e o oewiniach. 

Mar 5:17 Wtedy zaczeli Go prosiae, ¿eby odszed? z ich granic. 

Mar 5:18 Gdy wsiad* do *odzi, prosi? Go opśtany, ¿eby móg* zostaae przy Nim. 

Mar 5:19 Ale nie zgodzi? siê na to, tylko rzek? do niego: «Wracaj do domu, do swoich, i opowiadaj im wszystko, 
co Pan ci uczyni? i jak ulitowa* siê nad tob'». 

Mar 5:20 Poszed* wićc i zacz'* rozg*aszaase w Dekapolu wszystko, co Jezus z nim uczynił, a wszyscy sić dziwili. 
Mar 5:21 Gdy Jezus przeprawi* sie z powrotem w ?*odzi na drugi brzeg, zebra? sie wielki tum wokó? Niego, a On 
by? jeszcze nad jeziorem. 

Mar 5:22 Wtedy przyszed? jeden z prze*oż onych synagogi, imieniem Jair. Gdy Go ujrza*, upad? Mu do nóg i 
prosi? usilnie: 

Mar 5:23 «Moja córeczka dogorywa, przyjdY i po?óż na ni róce, aby ocala?a i ży?a». 

Mar 5:24 Poszed* wićc z nim, a wielki tum szed? za Nim i zewsz'd na Niego napiera?. 

Mar 5:25 A pewna kobieta od dwunastu lat cierpia*a na up*yw krwi. Wiele przecierpia*a od różnych lekarzy 
Mar 5:26 i cae swe mienie wyda*a, a nic jej nie pomog*o, lecz mia*a sić jeszcze gorzej. 

Mar 5:27 S*ysza*a ona o Jezusie, wićc przysz*a od ty*u, midzy t*umem, i dotknó?*a sie Jego p”aszcza. 

Mar 5:28 Mówi?a bowiem: « ebym sić choae Jego p?aszcza dotkne?a, a bêdê zdrowa». 

Mar 5:29 Zaraz te, usta? jej krwotok i poczu*a w ciele, ¿e jest uzdrowiona z dolegliwooeci. 

Mar 5:30 A Jezus natychmiast ucewiadomi* sobie, ¿e moc wyszřa od Niego. Obróci* sić w t*umie i zapyta”: «Kto 
siê dotkn'* mojego p*aszcza?» 

Mar 5:31 Odpowiedzieli Mu uczniowie: «Widzisz, ¿e t* um zewsz'd Cie oeciska, a pytasz: Kto sić Mnie dotkn”*». 
Mar 5:32 On jednak rozgl'da* sie, by ujrzeae tê, która to uczyni*a. 

Mar 5:33 Wtedy kobieta przysz*a zalekniona i drżę 'ca, gdy; wiedzia*a, co sić z ni” stao, upad*a przed Nim i 
wyzna?*a Mu ca?! prawde. 

Mar 5:34 On zaœ rzek? do niej: «Córko, twoja wiara cić ocali*a, idY w pokoju i b'dY uzdrowiona ze swej 
dolegliwooeci!». 

Mar 5:35 Gdy On jeszcze mówi*, przyszli ludzie od przeřo¿ onego synagogi i donieceli: «Twoja córka umar*a, 
czemu jeszcze trudzisz Nauczyciela?» 

Mar 5:36 Lecz Jezus s*ysz'c, co mówiono, rzek? przeřo¿ onemu synagogi: «Nie bój si6, wierz tylko!». 

Mar 5:37 | nie pozwoli? nikomu iœæ z sob” z wyj'tkiem Piotra, Jakuba i Jana, brata Jakubowego. 

Mar 5:38 Tak przyszli do domu przeřo¿ onego synagogi. Wobec zamieszania, přaczu i gřoœnego zawodzenia, 
Mar 5:39 wszed? i rzek? do nich: «Czemu robicie zgie*k i płaczecie? Dziecko nie umar*o, tylko oepi». 

Mar 5:40 | wycemiewali Go. Lecz On odsun’? wszystkich, wzi’? z sob” tylko ojca, matke dziecka oraz tych, którzy 
z Nim byli, i wszed* tam, gdzie dziecko le; aĉo. 

Mar 5:41 Uj'wszy dziewczynke za rêkê, rzek? do niej: «Talitha kum», to znaczy: "Dziewczynko, mówić ci, 
wstań!" 

Mar 5:42 Dziewczynka natychmiast wsta*a i chodzi*a, mia*a bowiem dwanaeecie lat. I os*upieli wprost ze 
zdumienia. 

Mar 5:43 Przykaza* im też z naciskiem, ¿eby nikt o tym nie wiedzia*, i poleci*, aby jej dano jeceae. 

Mar 6:1 Wyszed* stamt'd i przyszed* do swego rodzinnego miasta. A towarzyszyli Mu Jego uczniowie. 

Mar 6:2 Gdy nadszed* szabat, zacz’? nauczaae w synagodze; a wielu, przys*uchuj'c sić, pyta”o ze zdziwieniem: 
«Sk'd On to ma? I co za m'droceee, która Mu jest dana? I takie cuda dziej" sić przez Jego róce! 

Mar 6:3 Czy nie jest to ciecela, syn Maryi, a brat Jakuba, Józefa, Judy i Szymona? Czy; nie żyj! tu u nas także 
Jego siostry?» | pow'tpiewali o Nim. 

Mar 6:4 A Jezus mówi? im: «Tylko w swojej ojczyY nie, woeród swoich krewnych i w swoim domu może byæ 
prorok tak lekcewa; ony». 


Mar 6:5 I nie móg* tam zdzia?”aee „adnego cudu, jedynie na kilku chorych po?oży* rece i uzdrowi* ich. 

Mar 6:6 Dziwi? siê te; ich niedowiarstwu. Potem obchodzi? okoliczne wsie i naucza. 

Mar 6:7 NastEpnie przywo*a?* do siebie Dwunastu i zacz’? rozsy*aae ich po dwóch. Da? im te; wĉadzê nad 
duchami nieczystymi 

Mar 6:8 i przykaza? im, ¿eby nic z sob” nie brali na drog€ prócz laski: ani chleba, ani torby, ani pieniedzy w 
trzosie. 

Mar 6:9 «Ale idYcie obuci w sanday i nie wdziewajcie dwóch sukien!» 

Mar 6:10 I mówi? do nich: «Gdy do jakiego domu wejdziecie, zostańcie tam, ać stamt'd wyjdziecie. 

Mar 6:11 Jeœli w jakim miejscu was nie przyjm” i nie bêd’ s*uchaee, wychodz'c stamt'd strz'eenijcie proch z nóg 
waszych na oewiadectwo dla nich!» 

Mar 6:12 Oni wićc wyszli i wzywali do nawrócenia. 

Mar 6:13 Wyrzucali też, wiele z*ych duchów oraz wielu chorych namaszczali olejem i uzdrawiali. 

Mar 6:14 Tak¿e król Herod pos*ysza* o Nim gdy; Jego imić nabra?o rozg?”osu, i mówi*: «Jan Chrzciciel powsta? 
z martwych i dlatego moce cudotwórcze dzia*aj" w Nim». 

Mar 6:15 Inni zace mówili: «To jest Eliasz»; jeszcze inni utrzymywali, ¿e to prorok, jak jeden z dawnych 
proroków. 

Mar 6:16 Herod, s*ysz'c to, twierdzi*: «To Jan, którego oeci'ae kaza?em, zmartwychwsta?». 

Mar 6:17 Ten bowiem Herod kaza? pochwyciae Jana i zwi'zanego trzyma? w wiśzieniu, z powodu Herodiady, 
żony brata swego Filipa, któr” wzi”* za gone. 

Mar 6:18 Jan bowiem wypomina? Herodowi: «Nie wolno ci mieæ ¿ony twego brata». 

Mar 6:19 A Herodiada zawzić?*a sić na niego i rada by*aby go zgřadziæ, lecz nie mog*a. 

Mar 6:20 Herod bowiem czu? lêk przed Janem, znaj'c go jako m6; a prawego i oewiśtego, i bra* go w obrone. 
llekroae go pos*ysza*, odczuwa? duży niepokój, a przecież chetnie go s*ucha?. 

Mar 6:21 Otóż chwila sposobna nadesz*a, kiedy Herod w dzień swoich urodzin wyprawi? ucztê swym 
dostojnikom, dowódcom wojskowym i osobom znakomitym w Galilei. 

Mar 6:22 Gdy córka tej Herodiady wesz?%a i tańczy*a, spodoba*a sie Herodowi i wspó?biesiadnikom. Król rzek? 
do dziewczćcia: «Proce mie, o co chcesz, a dam ci». 

Mar 6:23 Nawet jej przysi'g*: «Dam ci, o co tylko poprosisz, nawet po*ow€ mojego królestwa». 

Mar 6:24 Ona wysz?%a i zapyta?”a sw’ matke: «O co mam prosiae?» Ta odpowiedzia*a: «O g*owe€ Jana 
Chrzciciela». 

Mar 6:25 Natychmiast wesz*a z pooepiechem do króla i prosi*a: «Chce, ¿ebyœ mi zaraz da? na misie głowe 
Jana Chrzciciela». 

Mar 6:26 A król bardzo sie zasmuci*, ale przez wzgl'd na przysiegć i biesiadników nie chcia* jej odmówiee. 
Mar 6:27 Zaraz te; król pos*a* kata i poleci? przyniecese g*ow€ Jana. Ten poszed*, œci'? go w wićzieniu 

Mar 6:28 i przyniós* g*ow€ jego na misie; da? j' dziewczóciu, a dziewcze da?%o swej matce. 

Mar 6:29 Uczniowie Jana, dowiedziawszy siê o tym, przyszli, zabrali jego cia?o i z*%ożyli je w grobie. 

Mar 6:30 Wtedy Aposto?owie zebrali sie u Jezusa i opowiedzieli Mu wszystko, co zdzia*ali i czego nauczali. 
Mar 6:31 A On rzek? do nich: «PójdYcie wy sami osobno na miejsce pustynne i wypocznijcie nieco!». Tak wielu 
bowiem przychodzi*o i odchodzi*o, ¿e nawet na posi*ek nie mieli czasu. 

Mar 6:32 Odp?yneli wićc *odzi" na miejsce pustynne, osobno. 

Mar 6:33 Lecz widziano ich odp*ywaj'cych. Wielu zauważy? to i zbiegli sić tam pieszo ze wszystkich miast, a 
nawet ich uprzedzili. 

Mar 6:34 Gdy Jezus wysiad*, ujrza? wielki t*um. Zlitowa? sie nad nimi, byli bowiem jak owce nie maj'ce pasterza. 
| zacz” ich nauczaee. 

Mar 6:35 A gdy pora by*a ju póYna, przyst'pili do Niego uczniowie i rzekli: «Miejsce jest puste, a pora już 
póYna. 

Mar 6:36 Odpraw ich! Niech id" do okolicznych osiedli i wsi, a kupi" sobie coœ do jedzenia». 

Mar 6:37 Lecz On im odpowiedzia?: «Wy dajcie im jecese!» Rzekli Mu: «Mamy pójææ i za dwieoecie denarów 
kupiae chleba, ¿eby im daee jecese?» 

Mar 6:38 On ich spyta*: «lle macie chlebów? IdYcie, zobaczcie!» Gdy sić upewnili, rzekli: «Pi6ae i dwie ryby». 
Mar 6:39 Wtedy poleci? im wszystkim usi'oese gromadami na zielonej trawie. 

Mar 6:40 | roz*ożyli siê, gromada przy gromadzie, po stu i po piósedziesiściu. 

Mar 6:41 A wzi'wszy pićse chlebów i dwie ryby, spojrza* w niebo, odmówi? b*ogos*awieństwo, poama’? chleby i 
dawa? uczniom, by k*adli przed nimi; także dwie ryby rozdzieli? miedzy wszystkich. 

Mar 6:42 Jedli wszyscy do sytooeci. 

Mar 6:43 i zebrali jeszcze dwanaoecie pełnych koszów u?omków i ostatków z ryb. 

Mar 6:44 A tych, którzy jedli chleby, by?o pi6ae tysiecy m6; czyzn. 

Mar 6:45 Zaraz też przynagli* swych uczniów, ¿eby wsiedli do *odzi i wyprzedzali Go na drugi brzeg, do 
Betsaidy, zanim odprawi tum. 


Mar 6:46 Gdy rozsta? sić z nimi, odszed* na górć, aby sić modliae. 

Mar 6:47 Wieczór zapad?, *ódY by?a na oerodku jeziora, a On sam jeden na I'dzie. 

Mar 6:48 Widz!'c, jak sić trudzili przy wios*?owaniu, bo wiatr by? im przeciwny, oko?%o czwartej straży nocnej 
przyszed* do nich, krocz'c po jeziorze, i chcia* ich min'ee. 

Mar 6:49 Oni zaœ, gdy Go ujrzeli krocz'cego po jeziorze, myœleli, ¿e to zjawa, i zaczeli krzyczeae. 

Mar 6:50 Widzieli Go bowiem wszyscy i zatrwożyli sie. Lecz On zaraz przemówi? do nich: «Odwagi, Ja jestem, 
nie bójcie siê!». 

Mar 6:51 | wszed* do nich do *odzi, a wiatr sić uciszy?. 

Mar 6:52 Oni tym bardziej byli zdumieni w duszy, ¿e nie zrozumieli sprawy z chlebami, gdy, umys* ich by? 
ot6pia*y. 

Mar 6:53 Gdy sić przeprawili, przyp?ynGli do ziemi Genezaret i przybili do brzegu. 

Mar 6:54 Skoro wysiedli z *odzi, zaraz Go poznano. 

Mar 6:55 Ludzie biegali po ca?*ej owej okolicy i zaczćli znosiae na noszach chorych, tam gdzie, jak s*yszeli, 
przebywa. 

Mar 6:56 | gdziekolwiek wchodzi? do wsi, do miast czy osad, k*adli chorych na otwartych miejscach i prosili Go, 
¿eby choæ frEdzli u Jego p*aszcza mogli sie dotkn'ae. A wszyscy, którzy sić Go dotkneli, odzyskiwali zdrowie. 
Mar 7:1 Zebrali sie u Niego faryzeusze i kilku uczonych w Pioemie, którzy przybyli z Jerozolimy. 

Mar 7:2 | zauważyli, ¿e niektórzy z Jego uczniów brali posi*ek nieczystymi, to znaczy nie obmytymi rekami. 
Mar 7:3 Faryzeusze bowiem, i w ogóle ydzi, trzymaj!c sie tradycji starszych, nie jedz”, jeceli sobie r'k nie 
obmyj”, rozluYniaj'c pêœæ. 

Mar 7:4 | [gdy wróc'] z rynku, nie jedz”, dopóki sić nie obmyj”. Jest jeszcze wiele innych [zwyczajów], które 
przejêli i których przestrzegaj”, jak obmywanie kubków, dzbanków, naczyń miedzianych. 

Mar 7:5 Zapytali Go wiśc faryzeusze i uczeni w Picemie: «Dlaczego Twoi uczniowie nie postepuj' wedug 
tradycji starszych, lecz jedz” nieczystymi rekami?» 

Mar 7:6 Odpowiedzia* im: «S$*usznie prorok Izajasz powiedzia* o was, ob*udnikach, jak jest napisane: Ten lud 
czci Mnie wargami, lecz sercem swym daleko jest ode Mnie. 

Mar 7:7 Ale czci Mnie na próżno, ucz'c zasad podanych przez ludzi. 

Mar 7:8 Uchylilicecie przykazanie Bo; e, a trzymacie sie ludzkiej tradycji, dokonujecie obmywania dzbanków i 
kubków. I wiele innych podobnych rzeczy czynicie». 

Mar 7:9 I mówi? do nich: «Umiecie dobrze uchylaae przykazanie Bo¿ e, aby swoj” tradycje zachowaee. 

Mar 7:10 Mojżesz tak powiedzia?: Czcij ojca swego i matke swoj”, oraz: Kto z?orzeczy ojcu lub matce, niech 
oemierci" zginie. 

Mar 7:11 A wy mówicie: "Jeœli kto powie ojcu lub matce: Korban, to znaczy darem [z*%04 onym w ofierze] jest to, 
co by ode mnie miao byæ wsparciem dla ciebie" - 

Mar 7:12 to już nie pozwalacie mu nic uczyniee dla ojca ni dla matki. 

Mar 7:13 | znosicie s*owo Bo; e przez wasz! tradycjć, któr'cecie sobie przekazali. Wiele teź innych tym 
podobnych rzeczy czynicie». 

Mar 7:14 Potem przywo?%a* znowu tum do siebie i rzek? do niego: «S*uchajcie Mnie, wszyscy, i zrozumiejcie! 
Mar 7:15 Nic nie wchodzi z zewn'trz w cz*owieka, co mogřoby uczyniae go nieczystym; lecz co wychodzi z 
cz?owieka, to czyni cz*owieka nieczystym. 

Mar 7:16 Kto ma uszy do s*uchania, niechaj s*ucha!». 

Mar 7:17 Gdy sić oddali? od t*umu i wszed* do domu, uczniowie pytali Go o to przys?owie. 

Mar 7:18 Odpowiedzia* im: «l wy tak niepojćtni jestececie? Nie rozumiecie, ¿e nic z tego, co z zewn'trz wchodzi 
do cz?owieka, nie mo; e uczyniae go nieczystym; 

Mar 7:19 bo nie wchodzi do jego serca, lecz do „o?'dka i na zewnt'trz sić wydala». Tak uzna? wszystkie potrawy 
za czyste. 

Mar 7:20 | mówi? dalej: «Co wychodzi z cz*owieka, to czyni go nieczystym. 

Mar 7:21 Z wnetrza bowiem, z serca ludzkiego pochodz” z*e myeeli, nierz'd, kradzieże, zabójstwa, 

Mar 7:22 cudzo?óstwa, chciwoceee, przewrotnoceee, podstep, wyuzdanie, zazdroceee, obelgi, pycha, g*upota. 
Mar 7:23 Ca?e to z%o z wnetrza pochodzi i czyni cz*owieka nieczystym». 

Mar 7:24 Wybra? sie stamt'd i uda? siê w okolice Tyru i Sydonu. Wst'pi* do pewnego domu i chcia*, ¿eby nikt o 
tym nie wiedzia*, lecz nie móg* pozostaæ w ukryciu. 

Mar 7:25 Wnet bowiem us*ysza*a o Nim kobieta, której córeczka by*a opEtana przez ducha nieczystego. 
Przysz*%a, upada Mu do nóg, 

Mar 7:26 a by*a to poganka, Syrofenicjanka rodem, i prosi*a Go, „eby z*ego ducha wyrzuci? z jej córki. 

Mar 7:27 Odrzek* jej: «Pozwól wpierw nasyciae sie dzieciom; bo niedobrze jest zabraæ chleb dzieciom, a 
rzuciae psom». 

Mar 7:28 Ona Mu odpar*a: «Tak, Panie, lecz i szczeniśćta pod stoem jadaj” z okruszyn dzieci». 

Mar 7:29 On jej rzek*: «Przez wzgl'd na te s*owa idY, z3y duch opuœci? twoj" córkó». 


Mar 7:30 Gdy wróci*a do domu, zasta*a dziecko le; 'ce na ĉó¿ ku, a z*y duch wyszed?. 

Mar 7:31 Znowu opueeci* okolice Tyru i przez Sydon przyszed* nad Jezioro Galilejskie, przemierzaj'c 
posiad?ooeci Dekapolu. 

Mar 7:32 Przyprowadzili Mu g*uchoniemego i prosili Go, żeby po?oży* na niego rêkê. 

Mar 7:33 On wzi"? go na bok, osobno od t*umu, w*oży* palce w jego uszy i oelin' dotkn'* mu jezyka; 

Mar 7:34 a spojrzawszy w niebo, westchn*”* i rzek? do niego: «Effatha», to znaczy: Otwórz sie! 

Mar 7:35 Zaraz otworzy?y siê jego uszy, wiezy jEzyka sie rozwi'za?%y i móg* prawid*owo mówiee. 

Mar 7:36 [Jezus] przykaza” im, ¿eby nikomu nie mówili. Lecz im bardziej przykazywa?, tym gorliwiej to 
rozg”aszali. 

Mar 7:37 | pe*ni zdumienia mówili: «Dobrze uczyni? wszystko. Nawet g*uchym s*uch przywraca i niemym 
mow6». 

Mar 8:1 W owym czasie, gdy znowu wielki t*um by? z Nim i nie mieli co jeceae, przywo%a? do siebie uczniów i 
rzek? im: 

Mar 8:2 « al Mi tego tumu, bo już, trzy dni trwaj" przy Mnie, a nie maj! co jeœæ. 

Mar 8:3 A jeœli ich puszcze zg?odnia*ych do domu, zas*abn” w drodze; bo niektórzy z nich przyszli z daleka». 
Mar 8:4 Odpowiedzieli uczniowie: «Sk'd tu na pustkowiu bedzie móg* ktoce nakarmiae ich chlebem?» 

Mar 8:5 Zapyta? ich: «lle macie chlebów?» Odpowiedzieli: «Siedem». 

Mar 8:6 I poleci? ludowi usi'œæ na ziemi. A wzi'wszy siedem chlebów, odmówi? dziekczynienie, poama’ i 
dawa? uczniom, aby je rozdzielali. | rozdali t*umowi. 

Mar 8:7 Mieli te. kilka rybek. I nad tymi odmówi? b*ogos*awieństwo i poleci? je rozdaee. 

Mar 8:8 Jedli do sytooeci, a pozosta?ych u*omków zebrali siedem koszów. 

Mar 8:9 By*o zaœ oko? czterech tysiecy ludzi. Potem ich odprawi*. 

Mar 8:10 Zaraz te, wsiad* z uczniami do *odzi i przyby* w okolice Dalmanuty. 

Mar 8:11 Nadeszli faryzeusze i zaczeli rozprawiaae z Nim, a chc'c wystawiae Go na próbće, domagali sić od 
Niego znaku. 

Mar 8:12 On zace westchn”* g*6boko w duszy i rzek*: «Czemu to plemie domaga sie znaku? Zaprawdć 
powiadam wam: 4 aden znak nie bEdzie dany temu plemieniu». 

Mar 8:13 | zostawiwszy ich, wsiad* z powrotem do *odzi i odp*yn'** na drug” strone. 

Mar 8:14 A uczniowie zapomnieli wzi'ae chlebów i tylko jeden mieli z sob” w *odzi. 

Mar 8:15 Wtedy im przykaza?: «Uważajcie, strze, cie sić kwasu faryzeuszów i kwasu Heroda!». 

Mar 8:16 Oni zaczeli rozprawiaae miśdzy sob” o tym, ¿e nie maj” chleba. 

Mar 8:17 Jezus zauważy? to i rzek? im: «Czemu rozprawiacie o tym, ¿e nie macie chleba? Jeszcze nie 
pojmujecie i nie rozumiecie, tak otepia*y macie umys*? 

Mar 8:18 Macie oczy, a nie widzicie; macie uszy, a nie s*yszycie? Nie pamiętacie, ile zebralicecie koszów 
pe*nych u*omków, 

Mar 8:19 kiedy po?ama*em piêœ chlebów dla piściu tysiecy?» Odpowiedzieli Mu: «Dwanaocecie». 

Mar 8:20 «A kiedy po?ama*em siedem chlebów dla czterech tysiścy, ile zebralicecie koszów pe*nych 
użomków?» Odpowiedzieli: «Siedem». 

Mar 8:21 | rzek? im: «Jeszcze nie rozumiecie?» 

Mar 8:22 Potem przyszli do Betsaidy. Tam przyprowadzili Mu niewidomego i prosili, ¿eby siê go dotkn**. 

Mar 8:23 On uj”? niewidomego za rêkê i wyprowadzi? go poza wiece. Zwilęy* mu oczy aelin', po?oży* na niego 
rece i zapyta”: «Czy widzisz co?» 

Mar 8:24 A gdy przejrzał, powiedzia?: «Widze ludzi, bo gdy chodz", dostrzegam ich niby drzewa». 

Mar 8:25 Potem znowu po?oży* róce na jego oczy. | przejrza? [on] zupe?nie, i zosta? uzdrowiony; wszystko 
widzia? teraz jasno i wyraYnie. 

Mar 8:26 Jezus odes*a* go do domu ze s*owami: «Tylko do wsi nie wstópuj!». 

Mar 8:27 Potem Jezus uda? sie ze swoimi uczniami do wiosek pod Cezare" Filipow". W drodze pyta? uczniów: 
«Za kogo uważaj” Mnie ludzie?» 

Mar 8:28 Oni Mu odpowiedzieli: «Za Jana Chrzciciela, inni za Eliasza, jeszcze inni za jednego z proroków». 
Mar 8:29 On ich zapyta”: «A wy za kogo Mnie uwa, acie?» Odpowiedzia* Mu Piotr: «Ty jestece Mesjasz». 
Mar 8:30 Wtedy surowo im przykaza?, „eby nikomu o Nim nie mówili. 

Mar 8:31 | zacz’? ich pouczaee, ¿e Syn Cz?owieczy musi wiele cierpieæ, ¿e bedzie odrzucony przez starszych, 
arcykap*anów i uczonych w Piœmie; ¿e bêdzie zabity, ale po trzech dniach zmartwychwstanie. 

Mar 8:32 A mówi? zupe*nie otwarcie te s*owa. Wtedy Piotr wzi”* Go na bok i zacz"? Go upominaee. 

Mar 8:33 Lecz On obróci? siê i patrz'c na swych uczniów, zgromi* Piotra s*owami: «ZejdY Mi z oczu, szatanie, 
bo nie myaelisz o tym, co Boże, ale o tym, co ludzkie». 

Mar 8:34 Potem przywo?%a? do siebie *um razem ze swoimi uczniami i rzek? im: «Jeœli kto chce pójææ za Mn’, 
niech siê zaprze samego siebie, niech weYmie krzy, swój i niech Mnie naceladuje! 

Mar 8:35 Bo kto chce zachowaee swoje życie, straci je; a kto straci swe ¿ycie z powodu Mnie i Ewangelii, 


zachowa je. 

Mar 8:36 Có, bowiem za korzyceae stanowi dla cz»owieka zyskaae oewiat ca*y, a swoj! dusze utraciae? 

Mar 8:37 Bo có, mo¿e daae cz*owiek w zamian za swoj” dusze? 

Mar 8:38 Kto sie bowiem Mnie i s*ów moich zawstydzi przed tym pokoleniem wiaro%omnym i grzesznym, tego 
Syn Cz*owieczy wstydziae sić bedzie, gdy przyjdzie w chwale Ojca swojego razem z anio*ami oewietymi». 
Mar 9:1 Mówi? także do nich: «Zaprawde, powiadam wam: Niektórzy z tych, co tu stoj”, nie zaznaj” cemierci, a¿, 
ujrz" królestwo Bo; e przychodz'ce w mocy». 

Mar 9:2 Po szeoeciu dniach Jezus wzi’ z sob” Piotra, Jakuba i Jana i zaprowadzi? ich samych osobno na góre 
wysok’. Tam przemieni? sić wobec nich. 

Mar 9:3 Jego odzienie sta?o sie loeni'co bia*e tak, jak ¿aden folusznik na ziemi wybieliae nie zdo*a. 

Mar 9:4 | ukaza’? siê im Eliasz z Moję eszem, którzy rozmawiali z Jezusem. 

Mar 9:5 Wtedy Piotr rzek? do Jezusa: «Rabbi, dobrze, ¿e tu jestecemy; postawimy trzy namioty: jeden dla 
Ciebie, jeden dla Mojżesza i jeden dla Eliasza». 

Mar 9:6 Nie wiedzia* bowiem, co należy mówiee, tak byli przestraszeni. 

Mar 9:7 I zjawi? sie ob*ok, os*aniaj'cy ich, a z oboku odezwa? sić gos: «To jest mój Syn umi*owany, Jego 
s*uchajcie!». 

Mar 9:8 | zaraz potem, gdy sić rozejrzeli, nikogo już nie widzieli przy sobie, tylko samego Jezusa. 

Mar 9:9 A gdy schodzili z góry, przykaza? im, aby nikomu nie rozpowiadali o tym, co widzieli, zanim Syn 
Cz*owieczy nie powstanie z martwych. 

Mar 9:10 Zachowali to polecenie, rozprawiaj'c tylko miśdzy sob”, co znaczy "powstaae z martwych". 

Mar 9:11 I pytali Go: «Czemu uczeni w Picemie twierdz”, ¿e wpierw musi przyjoeae Eliasz?» 

Mar 9:12 Rzek? im w odpowiedzi: «Istotnie, Eliasz przyjdzie najpierw i naprawi wszystko. Ale jak jest napisane o 
Synu Cz*owieczym? Ma On wiele cierpieæ i byse wzgardzonym. 

Mar 9:13 Otóż mówić wam: Eliasz już przyszed? i uczynili mu tak, jak chcieli, jak o nim jest napisane». 

Mar 9:14 Gdy przyszli do uczniów, ujrzeli wielki tum wokó? nich i uczonych w Pioemie, którzy rozprawiali z nimi. 
Mar 9:15 Skoro Go zobaczyli, zaraz podziw ogarn** ca*y t*um i przybiegaj'c, witali Go. 

Mar 9:16 On ich zapyta?*: «O czym rozprawiacie z nimi?» 

Mar 9:17 Odpowiedzia* Mu jeden z tumu: «Nauczycielu, przyprowadzi*em do Ciebie mojego syna, który ma 
ducha niemego. 

Mar 9:18 Ten, gdziekolwiek go chwyci, rzuca nim, a on wtedy siê pieni, zgrzyta zEbami i dretwieje. 
Powiedzia*em Twoim uczniom, żeby go wyrzucili, ale nie mogli». 

Mar 9:19 On zaœ rzek? do nich: «O plemie niewierne, dopóki mam byæ z wami? Dopóki mam was cierpiese? 
PrzyprowadYcie go do Mnie!» 

Mar 9:20 I przywiedli go do Niego. Na widok Jezusa duch zaraz pocz” szarpaae ch*opca, tak że upad? na 
ziemie i tarza? siê z pian’ na ustach. 

Mar 9:21 Jezus zapyta? ojca: «Od jak dawna to mu sić zdarza?» Ten zaœ odrzek*: «Od dzieciństwa. 

Mar 9:22 | czósto wrzuca? go nawet w ogień i w wode, ¿eby go zgubiae. Lecz jeceli moż esz co, zlituj sić nad 
nami i pomóż nam!». 

Mar 9:23 Jezus mu odrzek*: «Jeceli możesz? Wszystko moż liwe jest dla tego, kto wierzy». 

Mar 9:24 Natychmiast ojciec ch3opca zawo?a3%: «Wierzć, zaradY memu niedowiarstwu!» 

Mar 9:25 A Jezus widz'c, ¿e tum sić zbiega, rozkaza* surowo duchowi nieczystemu: «Duchu niemy i g*uchy, 
rozkazuje ci, wyjdY z niego i nie wchodY wiêcej w niego!». 

Mar 9:26 A on krzykn** i wyszed* woeród gwa*townych wstrz'sów. Ch*opiec zace pozostawa? jak martwy, tak ¿e 
wielu mówi?o: «On umar*». 

Mar 9:27 Lecz Jezus uj”* go za reke i podniós*, a on wsta’. 

Mar 9:28 Gdy przyszed* do domu, uczniowie Go pytali na osobnooeci: «Dlaczego my nie moglicemy go 
wyrzuciee?» 

Mar 9:29 Rzek? im: «Ten rodzaj można wyrzuciae tylko modlitw” i postem». 

Mar 9:30 Po wyjoeciu stamt'd podró, owali przez Galileć, On jednak nie chcia*, żeby kto wiedzia* o tym. 

Mar 9:31 Poucza* bowiem swoich uczniów i mówi? im: «Syn Cz?owieczy bêdzie wydany w rêce ludzi. Ci Go 
zabij”, lecz zabity po trzech dniach zmartwychwstanie». 

Mar 9:32 Oni jednak nie rozumieli tych s*ów, a bali sić Go pytaee. 

Mar 9:33 Tak przyszli do Kafarnaum. Gdy by* w domu, zapyta? ich: «O czym to rozprawialicecie w drodze?» 
Mar 9:34 Lecz oni milczeli, w drodze bowiem posprzeczali sić miedzy sob” o to, kto z nich jest najwiekszy. 
Mar 9:35 On usiad*, przywo*a* Dwunastu i rzek? do nich: «Jeceli kto chce byee pierwszym, niech bEdzie 
ostatnim ze wszystkich i s*ug” wszystkich!». 

Mar 9:36 Potem wzi”* dziecko, postawi? je przed nimi i obj'wszy je ramionami, rzek? do nich: 

Mar 9:37 «Kto przyjmuje jedno z tych dzieci w imić moje, Mnie przyjmuje; a kto Mnie przyjmuje, nie przyjmuje 
Mnie, lecz Tego, który Mnie pos*a?*». 


Mar 9:38 Wtedy Jan rzek? do Niego: «Nauczycielu, widzielicemy kogooe, kto nie chodzi z nami, jak w Twoje imić 
wyrzuca? z*e duchy, i zabranialicemy mu, bo nie chodzi? z nami». 

Mar 9:39 Lecz Jezus odrzek*: «Nie zabraniajcie mu, bo nikt, kto czyni cuda w imiê moje, nie bśdzie móg* zaraz 
Yle mówiae o Mnie. 

Mar 9:40 Kto bowiem nie jest przeciwko nam, ten jest z nami. 

Mar 9:41 Kto wam poda kubek wody do picia, dlatego ¿e należycie do Chrystusa, zaprawde, powiadam wam, 
nie utraci swojej nagrody. 

Mar 9:42 Kto by sie sta” powodem grzechu dla jednego z tych ma*ych, którzy wierz”, temu by*oby lepiej 
uwi'zase kamień m*yński u szyi i wrzuciae go w morze. 

Mar 9:43 Jeœli twoja rêka jest dla ciebie powodem grzechu, odetnij j*; lepiej jest dla ciebie uwomnym wejoeee do 
życia wiecznego, niż z dwiema rekami pójœæ do piek*a w ogień nieugaszony. 

Mar 9:44 

Mar 9:45 | jeceli twoja noga jest dla ciebie powodem grzechu, odetnij j*; lepiej jest dla ciebie, chromym wejoeae 
do życia, ni¿ z dwiema nogami byæ wrzuconym do piek*a. 

Mar 9:46 

Mar 9:47 Jeœli twoje oko jest dla ciebie powodem grzechu, wy?*up je; lepiej jest dla ciebie jednookim wejoeae do 
królestwa Bo; ego, ni, z dwojgiem oczu byse wrzuconym do piek*a, 

Mar 9:48 gdzie robak ich nie umiera i ogień nie gaœnie. 

Mar 9:49 Bo ka; dy ogniem bedzie posolony. 

Mar 9:50 Dobra jest sól; lecz jeceli sól smak utraci, czymęe j' przyprawicie? Miejcie sól w sobie i zachowujcie 
pokój miedzy sob'!». 

Mar 10:1 Wybra? sie stamt'd i przyszed* w granice Judei i Zajordania. T*umy znowu aeci'ga*y do Niego i znowu 
je naucza’, jak mia? zwyczaj. 

Mar 10:2 Przyst!pili do Niego faryzeusze i chc'c Go wystawiee na próbć, pytali Go, czy wolno me; owi oddaliae 
żone. 

Mar 10:3 Odpowiadaj'c zapyta? ich: «Co wam nakaza? Moj; esz?» 

Mar 10:4 Oni rzekli: «Mojżesz pozwoli* napisaae list rozwodowy i oddaliae». 

Mar 10:5 Wówczas Jezus rzek? do nich: «Przez wzgl'd na zatwardzia*ocese serc waszych napisa? wam to 
przykazanie. 

Mar 10:6 Lecz na pocz'tku stworzenia Bóg stworzy? ich jako m6; czyzne i kobiet: 

Mar 10:7 dlatego opuœci cz*owiek ojca swego i matkê 

Mar 10:8 i z*'czy sie ze swoj” żon”, i bêd’ oboje jednym cia*em. A tak już nie s" dwoje, lecz jedno cia?o. 

Mar 10:9 Co wiec Bóg z*'czy*, tego cz*owiek niech nie rozdziela!» 

Mar 10:10 W domu uczniowie raz jeszcze pytali Go o to. 

Mar 10:11 Powiedzia* im: «Kto oddala gone swoj”, a bierze inn", pope*nia cudzo*óstwo wzglódem niej. 

Mar 10:12 I jeceli żona opuceci swego mê¿a, a wyjdzie za innego, pope”nia cudzo*óstwo». 

Mar 10:13 Przynosili Mu równie; dzieci, żeby ich dotkn**; lecz uczniowie szorstko zabraniali im tego. 

Mar 10:14 A Jezus, widz'c to, oburzy? sie i rzek? do nich: «Pozwólcie dzieciom przychodziae do Mnie, nie 
przeszkadzajcie im; do takich bowiem nale; y królestwo Boże. 

Mar 10:15 Zaprawdć, powiadam wam: Kto nie przyjmie królestwa Bo; ego jak dziecko, ten nie wejdzie do 
niego». 

Mar 10:16 I bior'c je w objócia, k*ad* na nie róce i b*ogos*awi* je. 

Mar 10:17 Gdy wybiera? sić w droge, przybieg* pewien czřowiek i upad*szy przed Nim na kolana, pyta? Go: 
«Nauczycielu dobry, co mam czyniee, aby osi'gn'ae życie wieczne?» 

Mar 10:18 Jezus mu rzek*: «Czemu nazywasz Mnie dobrym? Nikt nie jest dobry, tylko sam Bóg. 

Mar 10:19 Znasz przykazania: Nie zabijaj, nie cudzo*óż , nie kradnij, nie zeznawaj fa*szywie, nie oszukuj, czcij 
swego ojca i matkó». 

Mar 10:20 On Mu rzek*: «Nauczycielu, wszystkiego tego przestrzega*em od mojej m*odooeci». 

Mar 10:21 Wtedy Jezus spojrza* z mi?ooeci' na niego i rzek» mu: «Jednego ci brakuje. IdY, sprzedaj wszystko, 
co masz, i rozdaj ubogim, a bedziesz mia? skarb w niebie. Potem przyjdY i chodY za Mn'!» 

Mar 10:22 Lecz on spochmurnia* na te s*owa i odszed* zasmucony, mia? bowiem wiele posiad?ooeci. 

Mar 10:23 Wówczas Jezus spojrza* wokořo i rzek? do swoich uczniów: «Jak trudno jest bogatym wejoeae do 
królestwa Bo; ego». 

Mar 10:24 Uczniowie zdumieli sie na Jego s*owa, lecz Jezus powtórnie rzek? im: «Dzieci, jakże trudno wejoeae 
do królestwa Bo; ego tym, którzy w dostatkach pok*adaj" ufnoceee. 

Mar 10:25 £atwiej jest wielb*'dowi przejoese przez ucho igielne, ni, bogatemu wejoeae do królestwa Bo; ego». 
Mar 10:26 A oni tym bardziej siê dziwili i mówili miedzy sob”: «Któ¿, wiec mo; e sie zbawiae?» 

Mar 10:27 Jezus spojrza* na nich i rzek*: «U ludzi to niemoż liwe, ale nie u Boga; bo u Boga wszystko jest 
możliwe». 


Mar 10:28 Wtedy Piotr zacz” mówiae do Niego: «Oto my opueecilicemy wszystko i poszlioemy za Tob'». 

Mar 10:29 Jezus odpowiedzia: «Zaprawdć, powiadam wam: Nikt nie opuszcza domu, braci, sióstr, matki, ojca, 
dzieci i pól 

Mar 10:30 z powodu Mnie i z powodu Ewangelii, ¿eby nie otrzyma? stokrose wiêcej teraz, w tym czasie, domów, 
braci, sióstr, matek, dzieci i pól, woeród przeceladowań, a życia wiecznego w czasie przysz*ym. 

Mar 10:31 Lecz wielu pierwszych bedzie ostatnimi, a ostatnich pierwszymi». 

Mar 10:32 A kiedy byli w drodze, zd'żaj'c do Jerozolimy, Jezus wyprzedza? ich, tak ¿e siê dziwili; ci zace, którzy 
szli za Nim, byli strwo; eni. Wzi'* znowu Dwunastu i zacz’? mówiæ im o tym, co miao Go spotkaae: 

Mar 10:33 «Oto idziemy do Jerozolimy. Tam Syn Cz*owieczy zostanie wydany arcykap*anom i uczonym w 
Picemie. Oni ska¿' Go na œmieræ i wydadz”' poganom. 

Mar 10:34 I bed” z Niego szydziae, opluj' Go, ubiczuj” i zabij”, a po trzech dniach zmartwychwstanie». 

Mar 10:35 Wtedy zbliżyli siê do Niego synowie Zebedeusza, Jakub i Jan, i rzekli: «Nauczycielu, chcemy, 
¿ebyœ nam uczyni? to, o co Cie poprosimy». 

Mar 10:36 On ich zapyta”: «Co chcecie, żebym wam uczyni*?» 

Mar 10:37 Rzekli Mu: «Daj nam, żebycemy w Twojej chwale siedzieli jeden po prawej, drugi po lewej Twojej 
stronie». 

Mar 10:38 Jezus im odpar*: «Nie wiecie, o co prosicie. Czy mo,ecie piæ kielich, który Ja mam piae, albo 
przyj”ae chrzest, którym Ja mam byæ ochrzczony?» 

Mar 10:39 Odpowiedzieli Mu: «Mo; emy». Lecz Jezus rzek? do nich: «Kielich, który Ja mam piæ, piae bEdziecie; 
i chrzest, który Ja mam przyj'æ, wy równie, przyjmiecie. 

Mar 10:40 Nie do Mnie jednak nale, y daae miejsce po mojej stronie prawej lub lewej, ale [dostanie sie ono] tym, 
dla których zostařo przygotowane». 

Mar 10:41 Gdy dziesiściu [pozostaych] to us*ysza*o, poczeli oburzaae sie na Jakuba i Jana. 

Mar 10:42 A Jezus przywo*%a* ich do siebie i rzek? do nich: «Wiecie, ¿e ci, którzy uchodz' za w*adców narodów, 
uciskaj” je, a ich wielcy daj" im odczuæ sw' w*adze. 

Mar 10:43 Nie tak bedzie miedzy wami. Lecz kto by miśdzy wami chcia* sie staae wielkim, niech bEdzie s*ug! 
waszym. 

Mar 10:44 A kto by chcia* byæ pierwszym miêdzy wami, niech bedzie niewolnikiem wszystkich. 

Mar 10:45 Bo i Syn Cz?owieczy nie przyszed*, aby Mu s*użono, lecz „eby s°u¿yæ i daæ swoje życie na okup 
za wielu». 

Mar 10:46 Tak przyszli do Jerycha. Gdy wraz z uczniami i sporym t*umem wychodzi? z Jerycha, niewidomy 
,ebrak, Bartymeusz, syn Tymeusza, siedzia* przy drodze. 

Mar 10:47 Ten s*ysz'c, ¿e to jest Jezus z Nazaretu, zacz" wo*aae: «Jezusie, Synu Dawida, ulituj siê nade 
mn'!» 

Mar 10:48 Wielu nastawa? na niego, ¿eby umilk*. Lecz on jeszcze gřoœniej wo*%a*: «Synu Dawida, ulituj sie 
nade mn'!» 

Mar 10:49 Jezus przystan”* i rzek: «Zawosajcie go!» | przywo?ali niewidomego, mówi'c mu: «B'dY dobrej 
myeeli, wstań, wo*%a cić». 

Mar 10:50 On zrzuci* z siebie p*aszcz, zerwa* sie i przyszed* do Jezusa. 

Mar 10:51 A Jezus przemówi? do niego: «Co chcesz, abym ci uczyni*?» Powiedzia* Mu niewidomy: «Rabbuni, 
¿ebym przejrza*». 

Mar 10:52 Jezus mu rzek: «IdY, twoja wiara cić uzdrowi*a». Natychmiast przejrza* i szed? za Nim drog". 

Mar 11:1 Gdy sie zblię ali do Jerozolimy, do Betfage i Betanii na Górze Oliwnej, pos*a* dwóch spoœród swoich 
uczniów 

Mar 11:2 i rzek? im: «ldYcie do wsi, która jest przed wami, a zaraz przy wejoeciu do niej znajdziecie oœlê 
uwi'zane, na którym jeszcze nikt z ludzi nie siedzia?. Odwi'¿ cie je i przyprowadYcie tutaj! 

Mar 11:3 A gdyby was kto pyta”, dlaczego to robicie, powiedzcie: Pan go potrzebuje i zaraz odeœle je tu z 
powrotem». 

Mar 11:4 Poszli i znaleYli oœlê przywi'zane do drzwi z zewn'trz, na ulicy. Odwi'zali je, 

Mar 11:5 a niektórzy ze stoj'cych tam pytali ich: «Co to ma znaczyee, ¿e odwi'zujecie oœlê?» 

Mar 11:6 Oni zaœ odpowiedzieli im tak, jak Jezus poleci>. | pozwolili im. 

Mar 11:7 Przyprowadzili wiec oœlê do Jezusa i zarzucili na nie swe p*aszcze, a On wsiad* na nie. 

Mar 11:8 Wielu zaœ s*a*o swe p”aszcze na drodze, a inni ga?*'zki œciête na polach. 

Mar 11:9 A ci, którzy Go poprzedzali i którzy szli za Nim, wo*ali: «Hosanna! B*ogos*awiony Ten, który 
przychodzi w imie Pańskie. 

Mar 11:10 B?*ogos*awione królestwo ojca naszego Dawida, które przychodzi. Hosanna na wysokooeciach!» 
Mar 11:11 Tak przyby* do Jerozolimy i wszed* do oewi'tyni. Obejrza* wszystko, a ¿e pora by?a już póYna, 
wyszed? razem z Dwunastoma do Betanii. 

Mar 11:12 Nazajutrz, gdy wyszli oni z Betanii, uczu* g*ód. 


Mar 11:13 A widz'c z daleka drzewo figowe, okryte liceaemi, podszed* ku niemu zobaczyee, czy nie znajdzie 
czegooe na nim. Lecz przyszed”szy bliżej, nie znalaz? nic prócz liceci, gdy; nie by? to czas na figi. 

Mar 11:14 Wtedy rzek? do drzewa: «Niech nikt nigdy nie je owocu z ciebie!» S*yszeli to Jego uczniowie. 

Mar 11:15 I przyszed* do Jerozolimy. Wszed*szy do oewi'tyni, zacz'* wyrzucaee tych, którzy sprzedawali i 
kupowali w oewi'tyni powywraca? sto*y zmieniaj'cych pieni'dze i *awki tych, którzy sprzedawali go*Śbie, 

Mar 11:16 i nie pozwoli”, ¿eby kto przeniós* sprzet jaki przez cewi'tynie. 

Mar 11:17 Potem uczy? ich mówi'c: «Czy; nie jest napisane: Mój dom ma byse domem modlitwy dla wszystkich 
narodów, lecz wy uczynilicecie z niego jaskinie zbójców». 

Mar 11:18 Dosz?o to do arcykap*anów i uczonych w Pioemie, i szukali sposobu, jak by Go zg*adziae. Czuli 
bowiem I6k przed Nim, gdy; ca*y t*um by? zachwycony Jego nauk”. 

Mar 11:19 Gdy zaœ wieczór zapada”, [Jezus i uczniowie] wychodzili poza miasto. 

Mar 11:20 Przechodz'c rano, ujrzeli drzewo figowe usch*e od korzeni. 

Mar 11:21 Wtedy Piotr przypomnia? sobie i rzek? do Niego: «Rabbi, patrz, drzewo figowe, któreœ przekl”*, 
usch?*o». 

Mar 11:22 Jezus im odpowiedzia?: «Miejcie wiare w Boga! 

Mar 11:23 Zaprawdć, powiadam wam: Kto powie tej górze: "Podniece sie i rzuae sie w morze", a nie w'tpi w 
duszy, lecz wierzy, ¿e spe*ni sie to, co mówi, tak mu sieć stanie. 

Mar 11:24 Dlatego powiadam wam: Wszystko, o co w modlitwie prosicie, stanie siê wam, tylko wierzcie, ¿e 
otrzymacie. 

Mar 11:25 A kiedy stajecie do modlitwy, przebaczcie, jeceli macie co przeciw komu, aby tak; e Ojciec wasz, 
który jest w niebie, przebaczy* wam wykroczenia wasze». 

Mar 11:26 

Mar 11:27 Przyszli znowu do Jerozolimy. Kiedy chodzi? po oewi'tyni, przyst'pili do Niego arcykap*ani, uczeni w 
Piœmie i starsi 

Mar 11:28 i zapytali Go: «Jakim prawem to czynisz? | kto Ci da? tê w*adzć, ¿eby to czyniee?» 

Mar 11:29 Jezus im odpowiedzia*: «Zadam wam jedno pytanie. Odpowiedzcie Mi na nie, a powiem wam, jakim 
prawem to czynie. 

Mar 11:30 Czy chrzest Janowy pochodzi? z nieba, czy teg od ludzi? Odpowiedzcie Mi!» 

Mar 11:31 Oni zastanawiali sić miedzy sob": «Jeœli powiemy : "z nieba", to nam zarzuci: "Dlaczego wićc nie 
uwierzylicecie mu?" 

Mar 11:32 Powiemy: "Od ludzi"». Lecz bali sie umu, poniewa, wszyscy uwa; ali Jana rzeczywioecie za 
proroka. 

Mar 11:33 Odpowiedzieli wiśc Jezusowi: «Nie wiemy». Jezus im rzek*: «Wiêc i Ja nie powiem wam, jakim 
prawem to czynić». 

Mar 12:1 | zacz" im mówiee w przypowieoeciach: «Pewien cz*owiek za?%oży* winnice. Otoczy* j' murem, 
wykopa? tocznić i zbudowa? wież 6. W końcu odda? j' w dzier, awe rolnikom i wyjecha?. 

Mar 12:2 W odpowiedniej porze pos*a* do rolników s*ugć, by odebra? od nich czEcese należn' z plonów winnicy. 
Mar 12:3 Ci chwycili go, obili i odes*ali z niczym. 

Mar 12:4 Wtedy pos?*a* do nich drugiego s*ug6; lecz i tego zranili w g*ow€ i znieważ yli. 

Mar 12:5 Pos*a* jeszcze jednego, tego zabili. | pos*a* wielu innych, z których jednych obili, drugich pozabijali. 
Mar 12:6 Mia? jeszcze jednego, ukochanego syna. Pos?a* go jako ostatniego do nich, bo sobie mówi*: "Uszanuj: 
mojego syna". 

Mar 12:7 Lecz owi rolnicy mówili nawzajem do siebie: "To jest dziedzic. ChodYcie, zabijmy go, a dziedzictwo 
bódzie nasze". 

Mar 12:8 | chwyciwszy, zabili go i wyrzucili z winnicy. 

Mar 12:9 Có; uczyni w*aoeciciel winnicy? Przyjdzie i wytraci rolników, a winnice odda innym. 

Mar 12:10 Nie czytalicecie tych s*ów w Pioemie: W*acenie ten kamień, który odrzucili buduj'cy, sta? sić g*owic" 
wóg*a. 

Mar 12:11 Pan to sprawi? i jest cudem w oczach naszych». 

Mar 12:12 | starali sie Go uj'æ, lecz bali sie tumu. Zrozumieli bowiem, ¿e przeciw nim powiedzia* tê 
przypowieceee. Zostawili wiec Go i odeszli. 

Mar 12:13 Pos*ali natomiast do Niego kilku faryzeuszów i zwolenników Heroda, którzy mieli pochwycise Go w 
mowie. 

Mar 12:14 Ci przyszli i rzekli do Niego: «Nauczycielu, wiemy, ¿e jestece prawdomówny i na nikim Ci nie zależy. 
Bo nie ogl'dasz sie na osobe ludzk”, lecz drogi Bożej w prawdzie nauczasz. Czy wolno p?aciae podatek 
Cezarowi, czy nie? Mamy p*aciee czy nie p*aciee?» 

Mar 12:15 Lecz On pozna’ ich ob*ud€ i rzek? do nich: «Czemu Mnie wystawiacie na prób? Przyniececie Mi 
denara, chce zobaczyse». 

Mar 12:16 Przynieceli, a On ich zapyta?*: «Czyj jest ten obraz i napis?» Odpowiedzieli Mu: «Cezara». 


Mar 12:17 Wówczas Jezus rzek? do nich: «Oddajcie wiec Cezarowi to, co należy do Cezara, a Bogu to, co 
należy do Boga». I byli pe*ni podziwu dla Niego. 

Mar 12:18 Potem przyszli do Niego saduceusze, którzy twierdz”, ¿e nie ma zmartwychwstania, i zagadneli Go w 
ten sposób: 

Mar 12:19 «Nauczycielu, Moj; esz tak nam przepisa?: Jeœli umrze czyjoe brat i pozostawi ¿onê, a nie zostawi 
dziecka, niech jego brat weYmie j' za ¿onê i wzbudzi potomstwo swemu bratu. 

Mar 12:20 Otó, byo siedmiu braci. Pierwszy wzi? ¿onê i umieraj'c nie zostawi? potomstwa. 

Mar 12:21 Drugi j' wzi’? i też umar? bez potomstwa, tak samo trzeci. 

Mar 12:22 | siedmiu ich nie zostawi*o potomstwa. W końcu po wszystkich umar%a ta kobieta. 

Mar 12:23 Przy zmartwychwstaniu wićc, gdy powstan”, którego z nich bêdzie żon”? Bo siedmiu mia? j' za 
żone». 

Mar 12:24 Jezus im rzek*: «Czy; nie dlatego jestececie w b*śdzie, ¿e nie rozumiecie Pisma ani mocy Bożej? 
Mar 12:25 Gdy bowiem powstan” z martwych, nie bêd’ siê ani żeniae, ani za m'; wychodziee, ale bêd’ jak 
anio*owie w niebie. 

Mar 12:26 Co zaœ dotyczy umar*ych, ¿e zmartwychwstan”, czy, nie czytalicecie w ksiśdze Moj; esza, tam 
gdzie mowa "O krzaku”, jak Bóg powiedział do niego: Ja jestem Bóg Abrahama, Bóg Izaaka i Bóg Jakuba. 

Mar 12:27 Nie jest On Bogiem umar*ych, lecz żywych. Jestececie w wielkim b*€dzie». 

Mar 12:28 Zbli¿y? siê także jeden z uczonych w Picemie, który im sić przys*uchiwa?, gdy rozprawiali ze sob”. 
Widz'c, ¿e Jezus dobrze im odpowiedzia*, zapyta? Go: «Które jest pierwsze ze wszystkich przykazań?» 

Mar 12:29 Jezus odpowiedzia*: «Pierwsze jest: S*uchaj, Izraelu, Pan Bóg nasz, Pan jest jeden. 

Mar 12:30 Bedziesz mi*owa* Pana, Boga swego, ca?ym swoim sercem, ca”! swoj! dusz", ca*ym swoim 
umys*em i ca? swoj” moc”. 

Mar 12:31 Drugie jest to: Bedziesz mi*owa* swego bliY niego jak siebie samego. Nie ma innego przykazania 
wiekszego od tych». 

Mar 12:32 Rzek? Mu uczony w Picemie: «Bardzo dobrze, Nauczycielu, s*uszniece powiedzia*, bo Jeden jest i 
nie ma innego prócz Niego. 

Mar 12:33 Miřowaæ Go ca*ym sercem, ca?ym umys?%em i ca?! moc” i mi*owaee bliY niego jak siebie samego 
daleko wiecej znaczy ni; wszystkie ca?opalenia i ofiary». 

Mar 12:34 Jezus widz'c, ¿e rozumnie odpowiedzia*, rzek? do niego: «Niedaleko jestece od królestwa Bo; ego». 
I nikt już nie odważy? sie wićcej Go pytaee. 

Mar 12:35 Nauczaj'c w oewi'tyni, Jezus zapyta”: «Jak mog’ twierdziae uczeni w Picemie, ¿e Mesjasz jest Synem 
Dawida? 

Mar 12:36 Wszak sam Dawid mówi w Duchu Œwiêtym: Rzek? Pan do Pana mego: Si'dY po prawicy mojej, ać 
poĉo¿ ê nieprzyjació* Twoich pod stopy Twoje. 

Mar 12:37 Sam Dawid nazywa Go Panem, sk'd;e wiśc jest [tylko] jego synem?» A wielki tum chetnie Go 
s*ucha*. 

Mar 12:38 | nauczaj'c dalej mówi*: «Strze, cie sie uczonych w Pioemie. Z upodobaniem chodz” oni w 
pow*óczystych szatach, lubi" pozdrowienia na rynku, 

Mar 12:39 pierwsze krzes*a w synagogach i zaszczytne miejsca na ucztach. 

Mar 12:40 Objadaj” domy wdów i dla pozoru odprawiaj" dugie modlitwy. Ci tym surowszy dostan’ wyrok». 

Mar 12:41 Potem usiad* naprzeciw skarbony i przypatrywa? sić, jak tĉum wrzuca? drobne pieni'dze do skarbony. 
Wielu bogatych wrzucaĉo wiele. 

Mar 12:42 Przysz*a te, jedna uboga wdowa i wrzuci*a dwa pieni'żki, czyli jeden grosz. 

Mar 12:43 Wtedy przywořa? swoich uczniów i rzek? do nich: «Zaprawdće, powiadam wam: Ta uboga wdowa 
wrzuci*a najwiecej ze wszystkich, którzy k*adli do skarbony. 

Mar 12:44 Wszyscy bowiem wrzucali z tego, co im zbywa?o; ona zaœ ze swego niedostatku wrzuci*a wszystko, 
co mia*?a, cae swe utrzymanie». 

Mar 13:1 Gdy wychodzi? ze oewi'tyni, rzek? Mu jeden z uczniów: «Nauczycielu, patrz, co za kamienie i jakie 
budowle!» 

Mar 13:2 Jezus mu odpowiedzia*: «Widzisz te potê¿ne budowle? Nie zostanie tu kamień na kamieniu, który by 
nie by? zwalony». 

Mar 13:3 A gdy siedzia* na Górze Oliwnej, naprzeciw oewi'tyni, pytali Go na osobnooeci Piotr, Jakub, Jan i 
Andrzej: 

Mar 13:4 «Powiedz nam, kiedy to nast'pi? I jaki bedzie znak, gdy to wszystko zacznie siê spe*niaee?» 

Mar 13:5 Wówczas Jezus zacz”? im mówiae: «Strze; cie sić, ¿eby was kto nie zwiód?. 

Mar 13:6 Wielu przyjdzie pod moim imieniem i bêd mówiæ: Ja jestem. I wielu w b*'d wprowadz!. 

Mar 13:7 Kiedy wićc us*yszycie o wojnach i pog*»oskach wojennych, nie trwó¿ cie siê! To sie musi staee, ale to 
jeszcze nie koniec. 

Mar 13:8 Powstanie bowiem naród przeciw narodowi i królestwo przeciw królestwu; bêd! miejscami trzEsienia 


ziemi, bed” kleski g*odu. To jest pocz'tek boleœci. 

Mar 13:9 A wy miejcie sić na bacznooeci. Wydawaae was bêd’ s'dom i w synagogach bêd’ was ch?ostaae. 
Nawet przed namiestnikami i królami stawaae bedziecie z mego powodu, na oewiadectwo dla nich. 

Mar 13:10 Lecz najpierw musi byæ g*oszona Ewangelia wszystkim narodom. 

Mar 13:11 A gdy was poprowadz”, ¿eby was wydaee, nie martwcie sić przedtem, co macie mówiae; ale mówcie 
to, co wam w owej chwili bedzie dane. Bo nie wy bódziecie mówiae, ale Duch Œwiêty. 

Mar 13:12 Brat wyda brata na oemierae i ojciec swoje dziecko; powstan' dzieci przeciw rodzicom i o œmieræ ich 
przyprawi”. 

Mar 13:13 | bćdziecie w nienawioeci u wszystkich z powodu mojego imienia. Lecz kto wytrwa do końca, ten 
bEdzie zbawiony. 

Mar 13:14 A gdy ujrzycie ohydê spustoszenia, zalegaj'c' tam, gdzie byæ nie powinna - kto czyta, niech rozumie 
- wtedy ci, którzy bed” w Judei, niech uciekaj” w góry. 

Mar 13:15 Kto bedzie na dachu, niech nie schodzi i nie wchodzi do domu, „eby coœ zabraae. 

Mar 13:16 A kto bdzie na polu, niech nie wraca, ¿eby wzi'ae swój p*aszcz. 

Mar 13:17 Biada zace brzemiennym i karmi'cym w owe dni. 

Mar 13:18 A módlcie sie, ¿eby to nie przypad?o w zimie. 

Mar 13:19 Albowiem dni owe bêd’ czasem ucisku, jakiego nie by?o od pocz'tku stworzenia Bo; ego aż dot'd i 
nigdy nie bEdzie. 

Mar 13:20 I gdyby Pan nie skróci? owych dni, nikt by nie ocala*. Ale skróci te dni z powodu wybranych, których 
sobie obra*. 

Mar 13:21 | wtedy jeceliby wam kto powiedzia?: Oto tu jest Mesjasz, oto tam: nie wierzcie. 

Mar 13:22 Powstan' bowiem fa*szywi mesjasze i fa?szywi prorocy i czyniae bêd’ znaki i cuda, ¿eby wprowadziae 
w b*'d, jeceli to możliwe wybranych. 

Mar 13:23 Wy przeto uważajcie! Wszystko wam przepowiedzia*em. 

Mar 13:24 W owe dni, po tym ucisku, s*ońce sić zasemi i ksićżyc nie da swego blasku. 

Mar 13:25 Gwiazdy bód' padaæ z nieba i moce na niebie zostan” wstrz'oeniete. 

Mar 13:26 Wówczas ujrz" Syna Cz*owieczego, przychodz'cego w ob*okach z wielk" moc” i chwa. 

Mar 13:27 Wtedy poœle On anio*ów i zbierze swoich wybranych z czterech stron œwiata, od krańca ziemi a, 
do szczytu nieba. 

Mar 13:28 A od drzewa figowego uczcie sić przez podobieństwo! Kiedy ju, jego ga?'Y nabiera soków i 
wypuszcza liœcie, poznajecie, ¿e blisko jest lato. 

Mar 13:29 Tak i wy, gdy ujrzycie, ¿e to sie dzieje, wiedzcie, ¿e blisko jest, we drzwiach. 

Mar 13:30 Zaprawdć, powiadam wam: Nie przeminie to pokolenie, a, sić to wszystko stanie. 

Mar 13:31 Niebo i ziemia przemin”, ale s*owa moje nie przemin”. 

Mar 13:32 Lecz o dniu owym lub godzinie nikt nie wie, ani anio?owie w niebie, ani Syn, tylko Ojciec. 

Mar 13:33 Uważajcie, czuwajcie, bo nie wiecie, kiedy czas ten nadejdzie. 

Mar 13:34 Bo rzecz ma sić podobnie jak z cz*owiekiem, który uda? sie w podró,. Zostawi? swój dom, powierzy? 
swoim s?ugom staranie o wszystko, kaędemu wyznaczy? zajście, a odYwiernemu przykaza?, ¿eby czuwa. 

Mar 13:35 Czuwajcie wiêc, bo nie wiecie, kiedy pan domu przyjdzie: z wieczora czy o pó*nocy, czy o pianiu 
kogutów, czy rankiem. 

Mar 13:36 By niespodzianie przyszed?szy, nie zasta* was oepi'cych. 

Mar 13:37 Lecz co wam mówić, mówić wszystkim: Czuwajcie!». 

Mar 14:1 Za dwa dni bya Pascha i CEwieto Przaceników. Arcykap?*ani i uczeni w Pioemie szukali sposobu, jak 
by Jezusa podst6pnie uj'ae i zabiae. 

Mar 14:2 Lecz mówili: «Tylko nie w czasie œwiêta, by nie by*o wzburzenia miêdzy ludem». 

Mar 14:3 A gdy Jezus by? w Betanii, w domu Szymona Tródowatego, i siedzia* za stoem, przyszřa kobieta z 
alabastrowym flakonikiem prawdziwego olejku nardowego, bardzo drogiego. Rozbi*a flakonik i wyla*a Mu olejek 
na gřowê. 

Mar 14:4 A niektórzy oburzyli sie, mówi'c miêdzy sobt: «Po co to marnowanie olejku? 

Mar 14:5 Wszak można by?o olejek ten sprzedaee drożej ni¿, za trzysta denarów i rozdaæ ubogim». I przeciw 
niej szemrali. 

Mar 14:6 Lecz Jezus rzek*: «Zostawcie j1; czemu sprawiacie jej przykroceae? Dobry uczynek spe?ni*a wzgledem 
Mnie. 

Mar 14:7 Bo ubogich zawsze macie u siebie i kiedy zechcecie, mo; ecie im dobrze czyniae; lecz Mnie nie 
zawsze macie. 

Mar 14:8 Ona uczyni*a, co mog?*a; już naprzód namaoeci*a moje ciao na pogrzeb. 

Mar 14:9 Zaprawdć, powiadam wam: Gdziekolwiek po ca*ym oewiecie g?osiae bêd’ te Ewangelić, bêd’ równie; 
opowiadaee na jej pami'tke to, co uczyni*a». 

Mar 14:10 Wtedy Judasz Iskariota, jeden z Dwunastu, poszed* do arcykap*anów, aby im Go wydaee. 


Mar 14:11 Gdy to us?*yszeli, ucieszyli sić i przyrzekli daae mu pieni'dze. Odt'd szuka? dogodnej sposobnoaeci, 
jak by Go wydaee. 

Mar 14:12 W pierwszy dzień Przaceników, kiedy ofiarowywano Paschć, zapytali Jezusa Jego uczniowie: «Gdzie 
chcesz, abycemy poszli poczyniae przygotowania, ¿ebyœ móg* spo; yae Pasche?» 

Mar 14:13 | pos*a* dwóch spoceród swoich uczniów z tym poleceniem: «ldYcie do miasta, a spotka was 
cz3owiek, nios'cy dzban wody. IdYcie za nim 

Mar 14:14 i tam, gdzie wejdzie, powiecie gospodarzowi: Nauczyciel pyta: gdzie jest dla Mnie izba, w której 
móg*bym spo¿yæ Pasch6 z moimi uczniami? 

Mar 14:15 On wska; e wam na górze salć du; *, us*an' i gotow”. Tam przygotujecie dla nas». 

Mar 14:16 Uczniowie wybrali sić i przyszli do miasta, gdzie znaleYli, tak jak im powiedzia?, i przygotowali 
Pasche. 

Mar 14:17 Z nastaniem wieczoru przyszed* tam razem z Dwunastoma. 

Mar 14:18 A gdy zajêli miejsca i jedli, Jezus rzek*%: «Zaprawde, powiadam wam: jeden z was Mnie zdradzi, ten, 
który je ze Mn'». 

Mar 14:19 Zaczęli sić smuciæ i pytaæ jeden po drugim: «Czy; bym ja?» 

Mar 14:20 On im rzek*: «Jeden z Dwunastu, ten, który ze Mn’ rêkê zanurza w misie. 

Mar 14:21 Wprawdzie Syn Cz*owieczy odchodzi, jak o Nim jest napisane, lecz biada temu cz?owiekowi, przez 
którego Syn Cz?owieczy bedzie wydany. By*oby lepiej dla tego cz?owieka, gdyby sić nie narodzi*». 

Mar 14:22 A gdy jedli, wzi? chleb, odmówi? b*ogos*awieństwo, poama? i da? im mówi'c: «Bierzcie, to jest Ciao 
moje». 

Mar 14:23 Potem wzi’ kielich i odmówiwszy dziekczynienie da? im, i pili z niego wszyscy. 

Mar 14:24 | rzek? do nich: «To jest moja Krew Przymierza, która za wielu bEdzie wylana. 

Mar 14:25 Zaprawdć, powiadam wam: Odt'd nie bêdê ju¿, pi? z owocu winnego krzewu a; do owego dnia, kiedy 
piae go bêdê nowy w królestwie Bożym». 

Mar 14:26 Po odoepiewaniu hymnu wyszli w stronć Góry Oliwnej. 

Mar 14:27 Wtedy Jezus im rzek*: «Wszyscy zw'tpicie we Mnie. Jest bowiem napisane: Uderzć pasterza, a 
rozprosz” sie owce. 

Mar 14:28 Lecz gdy powstanć, uprzedze was do Galilei». 

Mar 14:29 Na to rzek? Mu Piotr: «Choaseby wszyscy zwttpili, ale nie ja!» 

Mar 14:30 Odpowiedzia* mu Jezus: «Zaprawdć, powiadam ci: dzisiaj, tej nocy, zanim kogut dwa razy zapieje, ty 
trzy razy siê Mnie wyprzesz». 

Mar 14:31 Lecz on tym bardziej zapewnia?: «Choæby mi przysz%o umrzeæ z Tob”, nie wypre siê Ciebie». | 
wszyscy tak samo mówili. 

Mar 14:32 A kiedy przyszli do ogrodu zwanego Getsemani, rzek» Jezus do swoich uczniów: «Usi'dYcie tutaj, Ja 
tymczasem bêdê sie modli*». 

Mar 14:33 Wzi”* ze sob” Piotra, Jakuba i Jana i pocz”? dr, eae, i odczuwaee trwoge. 

Mar 14:34 | rzek? do nich: «Smutna jest moja dusza a; do oemierci; zostańcie tu i czuwajcie!» 

Mar 14:35 | odszed?szy nieco dalej, upad? na ziemie i modli? sie, ¿eby - jeceli to moż liwe - omine*a Go ta 
godzina. 

Mar 14:36 | mówi*: «Abba, Ojcze, dla Ciebie wszystko jest mo; liwe, zabierz ten kielich ode Mnie! Lecz nie to, 
co Ja chcć, ale to, co Ty [niech sie stanie]!» 

Mar 14:37 Potem wróci? i zasta? ich oepi'cych. Rzek? do Piotra: «Szymonie, oepisz? Jednej godziny nie mog*ece 
czuwaae? 

Mar 14:38 Czuwajcie i módlcie sie, abyoecie nie ulegli pokusie; duch wprawdzie ochoczy, ale ciao s*abe». 

Mar 14:39 Odszed? znowu i modli? sie, powtarzaj'c te same s*”owa. 

Mar 14:40 Gdy wróci*, zasta? ich oepi'cych, gdy; oczy ich byy snem zmorzone, i nie wiedzieli, co Mu 
odpowiedzieae. 

Mar 14:41 Gdy przyszed? po raz trzeci, rzek? do nich: «OEpicie dalej i odpoczywacie? Dosyee! Przysz*a godzina, 
oto Syn Cz?owieczy bdzie wydany w rêce grzeszników. 

Mar 14:42 Wstańcie, chodYmy, oto zblię a sić mój zdrajca». 

Mar 14:43 | zaraz, gdy On jeszcze mówi*, zjawi? sie Judasz, jeden z Dwunastu, a z nim zgraja z mieczami i 
kijami wys*ana przez arcykap*anów, uczonych w Pioemie i starszych. 

Mar 14:44 A zdrajca da? im taki znak: «Ten, którego poca?ujć, to On; chwyascie Go i prowadYcie ostro, nie!». 
Mar 14:45 Skoro tylko przyszedł, przyst'pi* do Jezusa i rzek*: «Rabbi!», i poca*owa* Go. 

Mar 14:46 Tamci zaœ rzucili siê na Niego, i pochwycili Go. 

Mar 14:47 A jeden z tych, którzy tam stali, doby? miecza, uderzy? s*ugE najwy, szego kap*ana i odci? mu ucho. 
Mar 14:48 A Jezus zwróci? siê i rzek? do nich: «Wyszlicecie z mieczami i kijami, jak na zbójcê, ¿eby Mnie 
pochwyciee. 

Mar 14:49 Codziennie naucza?em u was w oewi'tyni, a nie pojmalicecie Mnie. Ale Pisma musz! sić wype?niae». 


Mar 14:50 Wtedy opuoecili Go wszyscy i uciekli. 

Mar 14:51 A pewien m?odzieniec szed? za Nim, odziany przeocecierad*em na go*ym ciele. Chcieli go chwyciee, 
Mar 14:52 lecz on zostawi? przeoecierad?*o i nago uciek* od nich. 

Mar 14:53 A Jezusa zaprowadzili do najwy, szego kap*ana, u którego zebrali sie wszyscy arcykap*ani, starsi i 
uczeni w Pioemie. 

Mar 14:54 Piotr zaœ szed* za Nim z daleka a; na dziedziniec pařacu najwy; szego kap”ana. Tam siedzia* 
miedzy sĉu¿ b i grza* sie przy ogniu. 

Mar 14:55 Tymczasem arcykap?*ani i ca*a Wysoka Rada szukali cewiadectwa przeciw Jezusowi, aby Go 
zg*adziae, lecz nie znaleYli. 

Mar 14:56 Wielu wprawdzie zeznawa”o fa?szywie przeciwko Niemu, ale oewiadectwa te nie byy zgodne. 

Mar 14:57 A niektórzy wyst'pili i zeznali fa?szywie przeciw Niemu: 

Mar 14:58 «Mycemy s*yszeli, jak On mówi*: "Ja zburzć ten przybytek uczyniony ludzk* rek" i w ci'gu trzech dni 
zbudujć inny, nie rêk' ludzk' uczyniony"». 

Mar 14:59 Lecz i w tym ich oewiadectwo nie by?o zgodne. 

Mar 14:60 Wtedy najwy, szy kap*an wyst'pi* na oerodek i zapyta? Jezusa: «Nic nie odpowiadasz na to, co oni 
zeznaj” przeciw Tobie?» 

Mar 14:61 Lecz On milcza? i nic nie odpowiedzia*. Najwy; szy kap*an zapyta? Go ponownie: «Czy Ty jestece 
Mesjasz, Syn B*ogos*awionego?» 

Mar 14:62 Jezus odpowiedzia’: «Ja jestem. Ujrzycie Syna Cz?owieczego, siedz'cego po prawicy 
Wszechmocnego i nadchodz'cego z ob*okami niebieskimi». 

Mar 14:63 Wówczas najwy, szy kap*an rozdar* swoje szaty i rzek*: «Na cóż nam jeszcze potrzeba oewiadków? 
Mar 14:64 S*yszelicecie bluYnierstwo. Có, wam siê zdaje?» Oni zaœ wszyscy wydali wyrok, ¿e winien jest 
oemierci. 

Mar 14:65 | niektórzy zaczêli pluæ na Niego; zakrywali Mu twarz, policzkowali Go i mówili: «Prorokuj!» Także 
s*udzy bili Go piêœciami po twarzy. 

Mar 14:66 Kiedy Piotr by? na dole na dziedzińcu, przysz*a jedna ze sřu¿'cych najwy, szego kap*ana. 

Mar 14:67 Zobaczywszy Piotra grzej'cego sić [przy ogniu], przypatrzy*a mu sie i rzek?%a: «l tyce by* z 
Nazarejczykiem Jezusem». 

Mar 14:68 Lecz on zaprzeczy* temu, mówi'c: «Nie wiem i nie rozumiem, co mówisz». | wyszed* na zewn'trz do 
przedsionka, a kogut zapia’. 

Mar 14:69 S*u; 'ca, widz'c go, znowu zaczêřa mówiæ do tych, którzy tam stali: «To jest jeden z nich». 

Mar 14:70 A on ponownie zaprzeczy*. Po chwili ci, którzy tam stali, mówili znowu do Piotra: «Na pewno jestece 
jednym z nich, jestece także Galilejczykiem». 

Mar 14:71 Lecz on pocz”? sie zaklinaæ i przysićgase: «Nie znam tego cz*owieka, o którym mówicie». 

Mar 14:72 | w tej chwili kogut powtórnie zapia*. Wspomnia* Piotr na s°owa, które mu powiedzia* Jezus: 
«Pierwej, nim kogut dwa razy zapieje, trzy razy Mnie sie wyprzesz». | wybuchn” p*aczem. 

Mar 15:1 Zaraz wczesnym rankiem arcykap*ani wraz ze starszymi i uczonymi w Pioemie i caa Wysoka Rada 
powzieli uchwa?6. Kazali Jezusa zwi'zanego odprowadziee i wydali Go Pi*atowi. 

Mar 15:2 Piat zapyta? Go: «Czy Ty jestece królem żydowskim?» Odpowiedzia* mu: «Tak, Ja nim jestem». 
Mar 15:3 Arcykap*ani zace oskar, ali Go o wiele rzeczy. 

Mar 15:4 Pi*at ponownie Go zapyta’: «Nic nie odpowiadasz? Zwa;, o jakie rzeczy Ciê oskar; aj'». 

Mar 15:5 Lecz Jezus nic już nie odpowiedzia, tak ¿e Pi*at sić dziwi’. 

Mar 15:6 Na każde zaœ œwiêto mia? zwyczaj uwalniaæ im jednego wi6Ynia, którego 4 'dali. 

Mar 15:7 A by? tam jeden, zwany Barabaszem, uwićziony z buntownikami, którzy w rozruchu pope*nili 
zabójstwo. 

Mar 15:8 T*um przyszed?* i zacz” domagaee sić tego, co zawsze im czyni*. 

Mar 15:9 Pi*at im odpowiedzia?: «Jeœli chcecie, uwolnie wam Króla ydowskiego?» 

Mar 15:10 Wiedzia* bowiem, ¿e arcykap*ani wydali Go przez zawioeee. 

Mar 15:11 Lecz arcykap*ani podburzyli tum, ¿eby uwolni? im raczej Barabasza. 

Mar 15:12 Piat ponownie ich zapyta?: «Có; wiec mam uczyniæ z tym, którego nazywacie Królem ydowskim?» 
Mar 15:13 Odpowiedzieli mu krzykiem: «Ukrzy; uj Go!» 

Mar 15:14 Pi*at odpar*: «Có, wióc z*ego uczyni*?» Lecz oni jeszcze g*oceniej krzyczeli: «Ukrzyęuj Go!» 

Mar 15:15 Wtedy Pi*at, chc'c zadowoliae t*um, uwolni? Barabasza, Jezusa zaœ kaza? ubiczowaee i wyda? na 
ukrzyżowanie. 

Mar 15:16  o*nierze zaprowadzili Go na wewnętrzny dziedziniec, czyli pretorium, i zwo?ali ca kohorte. 

Mar 15:17 Ubrali Go w purpurê i uplót*szy wieniec z ciernia w*o; yli Mu na g?owe. 

Mar 15:18 | zaczeli Go pozdrawiaae: «Witaj, Królu ydowski!» 

Mar 15:19 Przy tym bili Go trzcin po g*owie, pluli na Niego i przyklEkaj'c oddawali Mu ho*d. 

Mar 15:20 A gdy Go wyszydzili, zdjeli z Niego purpurć i w*ożyli na Niego w*asne Jego szaty. Nastepnie 


wyprowadzili Go, aby Go ukrzy, owaee. 

Mar 15:21 | przymusili niejakiego Szymona z Cyreny, ojca Aleksandra i Rufusa, który wracaj'c z pola w*acenie 
przechodzi”, „eby niós* krzy, Jego. 

Mar 15:22 Przyprowadzili Go na miejsce Golgota, to znaczy miejsce Czaszki. 

Mar 15:23 Tam dawali Mu wino zaprawione mirr’, lecz On nie przyj”. 

Mar 15:24 Ukrzy;owali Go i rozdzielili mićdzy siebie Jego szaty, rzucaj'c o nie losy, co który mia? zabraee. 
Mar 15:25 A by*a godzina trzecia, gdy Go ukrzyę owali. 

Mar 15:26 By? teg napis z podaniem Jego winy, tak uĉo¿ ony: «Król ydowski». 

Mar 15:27 Razem z Nim ukrzy, owali dwóch z%oczyńców, jednego po prawej, drugiego po lewej Jego stronie. 
Mar 15:28 Tak wype”ni*o sić s*owo Pisma: W poczet z*oczyńców zosta? zaliczony. 

Mar 15:29 Ci zaœ, którzy przechodzili obok, przeklinali Go, potrz'sali głowami, mówi'c: «Ej, Ty, który burzysz 
przybytek i w trzech dniach go odbudowujesz, 

Mar 15:30 zejdY z krzy, a i wybaw samego siebie!» 

Mar 15:31 Podobnie arcykap*ani wraz z uczonymi w Picemie drwili mićdzy sob” i mówili: «Innych wybawia?, 
siebie nie mo, e wybawiee. 

Mar 15:32 Mesjasz, król Izraela, niech; e teraz zejdzie z krzyża, „ebycemy widzieli i uwierzyli». L¿yli Go także 
ci, którzy byli z Nim ukrzy; owani. 

Mar 15:33 A gdy nadesz*a godzina szósta, mrok ogarn”* ca ziemić a; do godziny dziewi'tej. 

Mar 15:34 O godzinie dziewi'tej Jezus zawo*%a* donocenym g*osem: «Eloi, Eloi, lema sabachthani», to znaczy: 
Bo¿e mój, Bo¿e mój, czemuœ Mnie opuoeci*? 

Mar 15:35 Niektórzy ze stoj'cych obok, s*ysz'c to, mówili: «Patrz, wo*a Eliasza». 

Mar 15:36 Ktoce pobieg* i nape*niwszy g'bkê octem, wĉo¿ y? na trzcine i dawa? Mu piae, mówi'c: «Poczekajcie, 
zobaczymy, czy przyjdzie Eliasz, ¿eby Go zdj'ee [z krzy; a]». 

Mar 15:37 Lecz Jezus zawo°a? donocenym g*osem i odda? ducha. 

Mar 15:38 A zas*ona przybytku rozdar*a sić na dwoje, z góry na dó’. 

Mar 15:39 Setnik zaœ, który sta? naprzeciw, widz'c, ¿e w ten sposób odda? ducha, rzek*: «Prawdziwie, ten 
cz*owiek by? Synem Bożym». 

Mar 15:40 By*y tam równie; niewiasty, które przypatrywa?y sie z daleka, miedzy nimi Maria Magdalena, Maria, 
matka Jakuba Mniejszego i Józefa, i Salome. 

Mar 15:41 Kiedy przebywa? w Galilei, one towarzyszy*y Mu i us*ugiwa?y. I by*o wiele innych, które razem z Nim 
przysz*y do Jerozolimy. 

Mar 15:42 Pod wieczór już, poniewa; byo Przygotowanie, czyli dzień przed szabatem, 

Mar 15:43 przyszed* Józef z Arymatei, poważny cz?onek Rady, który również wyczekiwa? królestwa Bo; ego. 
OEmia?o uda? sie do Pi*ata i poprosi? o ciao Jezusa. 

Mar 15:44 Piat zdziwi? sie, ¿e ju, skona?. Kaza? przywo?*aee setnika i pyta? go, czy ju, dawno umar*. 

Mar 15:45 Upewniony przez setnika, podarowa? ciao Józefowi. 

Mar 15:46 Ten kupi? p*ótno, zdj" Jezusa [z krzy, a], owin** w p?ótno i z*oży* w grobie, który wykuty by? w skale. 
Przed wejoecie do grobu zatoczy* kamień. 

Mar 15:47 A Maria Magdalena i Maria, matka Józefa, przygl'da*y sić, gdzie Go zřo¿ ono. 

Mar 16:1 Po up*ywie szabatu Maria Magdalena, Maria, matka Jakuba, i Salome nakupi*y wonnoaeci, „eby 
pójææ namaœciæ Jezusa. 

Mar 16:2 Wczesnym rankiem w pierwszy dzień tygodnia przysz*y do grobu, gdy sřoñce wzeszřo. 

Mar 16:3 A mówi*y miedzy sobt: «Kto nam odsunie kamień od wejoecia do grobu?» 

Mar 16:4 Gdy jednak spojrza*y, zauważ y?y, ¿e kamień by? ju, odsuniety, a by? bardzo duży. 

Mar 16:5 Wesz*y wićc do grobu i ujrza*y m*odzieńca siedz'cego po prawej stronie, ubranego w bia?’ szatć; i 
bardzo sić przestraszy?y. 

Mar 16:6 Lecz on rzek? do nich: «Nie bójcie sie! Szukacie Jezusa z Nazaretu, ukrzy, owanego; powsta’, nie ma 
Go tu. Oto miejsce, gdzie Go z*ożyli. 

Mar 16:7 Lecz idYcie, powiedzcie Jego uczniom i Piotrowi: Idzie przed wami do Galilei, tam Go ujrzycie, jak 
wam powiedzia?*». 

Mar 16:8 One wysz?y i uciek*y od grobu; ogarnó*o je bowiem zdumienie i przestrach. Nikomu też nic nie 
oznajmi*y, bo sie ba?*y. 

Mar 16:9 Po swym zmartwychwstaniu, wczesnym rankiem w pierwszy dzień tygodnia, Jezus ukaza’ sić 
najpierw Marii Magdalenie, z której wyrzuci? siedem z*ych duchów. 

Mar 16:10 Ona posz?%a i oznajmi*a to tym, którzy byli z Nim, pogr'¿onym w smutku i p*acz'cym. 

Mar 16:11 Ci jednak s*ysz'c, że żyje i ¿e ona Go widzia*a, nie chcieli wierzyae. 

Mar 16:12 Potem ukaza’? sić w innej postaci dwom z nich na drodze, gdy szli do wsi. 

Mar 16:13 Oni powrócili i oznajmili pozosta*ym. Lecz im te, nie uwierzyli. 

Mar 16:14 W końcu ukaza? sie samym Jedenastu, gdy siedzieli za stoem, i wyrzuca? im brak wiary i upór, ¿e 


nie wierzyli tym, którzy widzieli Go zmartwychwsta?*ego. 

Mar 16:15 | rzek? do nich: «ldYcie na cay oewiat i głooecie Ewangelić wszelkiemu stworzeniu! 

Mar 16:16 Kto uwierzy i przyjmie chrzest, bćdzie zbawiony; a kto nie uwierzy, bedzie potEpiony. 

Mar 16:17 Tym zaœ, którzy uwierz”, te znaki towarzyszyae bEd!: w imie moje z*e duchy bêd’ wyrzucaee, 
nowymi jezykami mówiae bêd’; 

Mar 16:18 we; e braæ bêd’ do r'k, i jeceliby co zatrutego wypili, nie bśdzie im szkodziae. Na chorych rece 
k3aocese bêd', i ci odzyskaj! zdrowie». 

Mar 16:19 Po rozmowie z nimi Pan Jezus zosta? wzięty do nieba i zasiad* po prawicy Boga. 

Mar 16:20 Oni zaœ poszli i g?*osili Ewangelić wszódzie, a Pan wspó?dzia?*a* z nimi i potwierdzi? naukć znakami, 
które jej towarzyszy*?y. 

Luk 1:1 Wielu już starao sić uĉo¿yæ opowiadanie o zdarzeniach, które sić dokona*y pooeród nas, 

Luk 1:2 tak jak nam je przekazali ci, którzy od pocz'tku byli naocznymi oewiadkami i s'ugami s*owa. 

Luk 1:3 Postanowi*em wiśc i ja zbadaae dok*adnie wszystko od pierwszych chwil i opisaae ci po kolei, dostojny 
Teofilu, 

Luk 1:4 abyœ sić móg* przekonaee o ca*kowitej pewnooeci nauk, których ci udzielono. 

Luk 1:5 Za czasów Heroda, króla Judei, ¿y? pewien kap*an, imieniem Zachariasz, z oddzia*u Abiasza. Mia? on 
żone z rodu Aarona, a na imić byĉo jej Ele bieta. 

Luk 1:6 Oboje byli sprawiedliwi wobec Boga i postępowali nienagannie wedug wszystkich przykazań i 
przepisów Pańskich. 

Luk 1:7 Nie mieli jednak dziecka, poniewa; Elzbieta by*a niep*odna; oboje zaœ byli juę posunićci w latach. 
Luk 1:8 Kiedy w wyznaczonej dla swego oddzia*u kolei pe*ni* sĉu¿ bê kap*ańsk" przed Bogiem, 

Luk 1:9 jemu zgodnie ze zwyczajem kap*ańskim przypad? los, ¿eby wejoeae do przybytku Pańskiego i zřo¿yæ 
ofiare kadzenia. 

Luk 1:10 A ca*y lud modli? sie na zewn'trz w czasie kadzenia. 

Luk 1:11 Naraz ukaza? mu sić anio? Pański, stoj'cy po prawej stronie o*tarza kadzenia. 

Luk 1:12 Przerazi* sie na ten widok Zachariasz i strach pad? na niego. 

Luk 1:13 Lecz anio? rzek? do niego: «Nie bój sie Zachariaszu! Twoja proceba zosta?a wys*uchana: ¿ona twoja 
El, bieta urodzi ci syna, któremu nadasz imić Jan. 

Luk 1:14 Bedzie to dla ciebie radoœæ i wesele; i wielu z jego narodzenia cieszyae sie bEdzie. 

Luk 1:15 Bedzie bowiem wielki w oczach Pana; wina i sycery piae nie bćdzie i już w *onie matki nape*niony 
bedzie Duchem Œwiêtym. 

Luk 1:16 Wielu spooeród synów Izraela nawróci do Pana, Boga ich; 

Luk 1:17 on sam pójdzie przed Nim w duchu i mocy Eliasza, ¿eby serca ojców nak?oniae ku dzieciom, a 
niepos*usznych - do usposobienia sprawiedliwych, by przygotowaae Panu lud doskona?y». 

Luk 1:18 Na to rzek? Zachariasz do anio*a: «Po czym to poznam? Bo ja jestem już stary i moja ¿ona jest w 
podesz*ym wieku». 

Luk 1:19 Odpowiedzia* mu anio*: «Ja jestem Gabriel, który stojć przed Bogiem. A zostaem pos*any, aby 
mówiee z tob” i oznajmiae ci tê wiecese radosn". 

Luk 1:20 A oto bEdziesz niemy i nie bedziesz móg* mówiae a; do dnia, w którym sie to stanie, bo nie 
uwierzy*ece moim s*owom, które sie spe*ni" w swoim czasie». 

Luk 1:21 Lud tymczasem czeka? na Zachariasza i dziwi? sić, ¿e tak dugo zatrzymuje sić w przybytku. 

Luk 1:22 Kiedy wyszed*, nie móg* do nich mówiee, i zrozumieli, ¿e mia? widzenie w przybytku. On zaœ dawa 
im znaki i pozosta? niemy. 

Luk 1:23 A gdy up*yn€*y dni jego pos*ugi kap*ańskiej, powróci? do swego domu. 

Luk 1:24 Potem ¿ona jego, El; bieta, pocze*a i pozostawa*a w ukryciu przez pi6se miesiścy. 

Luk 1:25 «Tak uczyni? mi Pan - mówi*a - wówczas, kiedy wejrza* *askawie i zdj”? ze mnie hañbê w oczach 
ludzi». 

Luk 1:26 W szóstym miesi'cu pos*a* Bóg anio*a Gabriela do miasta w Galilei, zwanego Nazaret, 

Luk 1:27 do Dziewicy pooelubionej me; owi, imieniem Józef, z rodu Dawida; a Dziewicy byo na imie Maryja. 
Luk 1:28 Anio? wszed? do Niej i rzek: «B'dY pozdrowiona, peřna *aski, Pan z Tob”, b3ogos?awiona jestece 
miedzy niewiastami». 

Luk 1:29 Ona zmiesza?*a sić na te s*owa i rozwa; aĉa, co mia?oby znaczyee to pozdrowienie. 

Luk 1:30 Lecz anio? rzek? do Niej: «Nie bój sie, Maryjo, znalaz*ace bowiem *ask€ u Boga. 

Luk 1:31 Oto poczniesz i porodzisz Syna, któremu nadasz imie Jezus. 

Luk 1:32 Bedzie On wielki i bêdzie nazwany Synem Najwy; szego, a Pan Bóg da Mu tron Jego praojca, Dawida. 
Luk 1:33 Bedzie panowa* nad domem Jakuba na wieki, a Jego panowaniu nie bedzie końca». 

Luk 1:34 Na to Maryja rzek*a do anio*a: «Jak; e sić to stanie, skoro nie znam mê¿a?» 

Luk 1:35 Anio? Jej odpowiedzia*: «Duch Œwiêty zst'pi na Ciebie i moc Najwy, szego os?oni Cie. Dlatego te; 
(Ewięte, które sić narodzi, bedzie nazwane Synem Bożym. 


Luk 1:36 A oto równie, krewna Twoja, Elż bieta, poczó?%a w swej starooeci syna i jest ju, w szóstym miesi'cu ta, 
która uchodzi za niep*odn". 

Luk 1:37 Dla Boga bowiem nie ma nic niemo; liwego». 

Luk 1:38 Na to rzek%a Maryja: «Oto Ja s*'u,ebnica Pańska, niech Mi sie stanie wed*ug twego s*owa!» Wtedy 
odszed* od Niej anio’. 

Luk 1:39 W tym czasie Maryja wybra?*a sić i posz*%a z pooepiechem w góry do pewnego miasta w [pokoleniu] 
Judy. 

Luk 1:40 Wesz*a do domu Zachariasza i pozdrowi*a El; biete. 

Luk 1:41 Gdy El; bieta us*ysza*a pozdrowienie Maryi, poruszy*o siê dzieci'tko w jej *onie, a Duch Œwiêty 
nape”ni* El; biete. 

Luk 1:42 Wyda?a ona okrzyk i powiedzia*a: «B*ogos*awiona jestece miśdzy niewiastami i b*ogos*awiony jest 
owoc Twojego *ona. 

Luk 1:43 A sk'd¿e mi to, ¿e Matka mojego Pana przychodzi do mnie? 

Luk 1:44 Oto, skoro gos Twego pozdrowienia zabrzmia* w moich uszach, poruszy?*o sie z radooeci dzieci'tko w 
moim *onie. 

Luk 1:45 B*ogos*awiona jestece, którace uwierzy*a, ¿e spe*ni' sić s*owa powiedziane Ci od Pana». 

Luk 1:46 Wtedy Maryja rzek*a: «Wielbi dusza moja Pana, 

Luk 1:47 i raduje sie duch mój w Bogu, moim Zbawcy. 

Luk 1:48 Bo wejrza” na unię enie S*u;ebnicy swojej. Oto bowiem b*ogos*awiae mnie bêd’ odt'd wszystkie 
pokolenia, 

Luk 1:49 gdy; wielkie rzeczy uczyni? mi Wszechmocny. Œwiête jest Jego imie - 

Luk 1:50 a swoje mi?osierdzie na pokolenia i pokolenia [zachowuje] dla tych, co sie Go boj”. 

Luk 1:51 On przejawia moc ramienia swego, rozprasza [ludzi] pyszni'cych sie zamys*ami serc swoich. 

Luk 1:52 Str'ca w*adców z tronu, a wywy; sza pokornych. 

Luk 1:53 G?*odnych nasyca dobrami, a bogatych z niczym odprawia. 

Luk 1:54 Uj” sie za s*ug' swoim, Izraelem, pomny na mi?osierdzie swoje - 

Luk 1:55 jak przyobieca* naszym ojcom - na rzecz Abrahama i jego potomstwa na wieki». 

Luk 1:56 Maryja pozosta*a u niej oko?%o trzech miesiecy; potem wróci*a do domu. 

Luk 1:57 Dla Elżbiety zace nadszed* czas rozwi'zania i urodzi*a syna. 

Luk 1:58 Gdy jej s'siedzi i krewni us*yszeli, ¿e Pan okaza? tak wielkie mi?osierdzie nad ni”, cieszyli sie z ni! 
razem. 

Luk 1:59 Ósmego dnia przyszli, aby obrzezaae dziecić, i chcieli mu daae imi6 ojca jego, Zachariasza. 

Luk 1:60 Jednak; e matka jego odpowiedzia*a: «Nie, lecz ma otrzymaee imie Jan». 

Luk 1:61 Odrzekli jej: «Nie ma nikogo w twoim rodzie, kto by nosi? to imi6». 

Luk 1:62 Pytali wiec znakami jego ojca, jak by go chcia* nazwaee. 

Luk 1:63 On zaż 'da* tabliczki i napisa?: «Jan bedzie mu na imić». | wszyscy sie dziwili. 

Luk 1:64 A natychmiast otworzy*y sić jego usta, jEzyk siê rozwi'za?* i mówi? wielbi'c Boga. 

Luk 1:65 I pad? strach na wszystkich ich s'siadów. W ca*ej górskiej krainie Judei rozpowiadano o tym 
wszystkim, co sić zdarzy*o. 

Luk 1:66 A wszyscy, którzy o tym s*yszeli, brali to sobie do serca i pytali: «Kim; e bćdzie to dziecie?» Bo istotnie 
reka Pańska by*a z nim. 

Luk 1:67 Wtedy ojciec jego, Zachariasz, zosta? nape*”niony Duchem Œwiêtym i prorokowa*, mówi!'c: 

Luk 1:68 «Niech bEdzie uwielbiony Pan, Bóg Izraela, ¿e nawiedzi* lud swój i wyzwoli? go, 

Luk 1:69 i moc zbawcz” nam wzbudzi? w domu s?*ugi swego, Dawida: 

Luk 1:70 jak zapowiedzia* to z dawien dawna przez usta swych oewiśtych proroków, 

Luk 1:71 ¿e nas wybawi od nieprzyjació? i z r6ki wszystkich, którzy nas nienawidz”; 

Luk 1:72 ¿e mi?osierdzie okaż e ojcom naszym i wspomni na swoje œwiête Przymierze - 

Luk 1:73 na przysićgć, któr! zoży* ojcu naszemu, Abrahamowi, ¿e nam użyczy tego, 

Luk 1:74 ię z mocy nieprzyjació* wyrwani bez lśku sĉu¿yæ Mu bódziemy 

Luk 1:75 w pobo¿noœci i sprawiedliwooeci przed Nim po wszystkie dni nasze. 

Luk 1:76 A ity, dziecić, prorokiem Najwy; szego zwaæ sie bódziesz, bo pójdziesz przed Panem toruj'c Mu 
drogi; 

Luk 1:77 Jego ludowi dasz poznaee zbawienie [co sie dokona] przez odpuszczenie mu grzechów, 

Luk 1:78 dzi6ki litooeci serdecznej Boga naszego. Przez ni" z wysoka Wschodz'ce S*ońce nas nawiedzi, 

Luk 1:79 by zajaceniese tym, co w mroku i cieniu cemierci mieszkaj”, aby nasze kroki zwróciae na drogć pokoju». 
Luk 1:80 Ch?opiec zaœ rós? i wzmacnia? sie duchem, a ¿y? na pustkowiu a; do dnia ukazania sie przed 
Izraelem. 

Luk 2:1 W owym czasie wyszĉo rozporz'dzenie Cezara Augusta, ¿eby przeprowadziee spis ludnoceci w ca*ym 
państwie. 


Luk 2:2 Pierwszy ten spis odby* sić wówczas, gdy wielkorz'dc" Syrii by? Kwiryniusz. 

Luk 2:3 Wybierali sić wiec wszyscy, aby sie daae zapisaae, kaę dy do swego miasta. 

Luk 2:4 Uda? sie tak; e Józef z Galilei, z miasta Nazaret, do Judei, do miasta Dawidowego, zwanego Betlejem, 
poniewa; pochodzi? z domu i rodu Dawida, 

Luk 2:5 ¿eby sić daae zapisaae z pooelubion” sobie Maryj”, która by?a brzemienna. 

Luk 2:6 Kiedy tam przebywali, nadszed* dla Maryi czas rozwi'zania. 

Luk 2:7 Porodzi*a swego pierworodnego Syna, owinó*a Go w pieluszki i po?oży*a w „?obie, gdy, nie by?o dla 
nich miejsca w gospodzie. 

Luk 2:8 W tej samej okolicy przebywali w polu pasterze i trzymali straę nocn nad swoj” trzod”. 

Luk 2:9 Naraz stan’? przy nich anio? Pański i chwa*a Pańska zewsz'd ich oœwieciřa, tak ¿e bardzo sie 
przestraszyli. 

Luk 2:10 Lecz anio? rzek? do nich: «Nie bójcie sić! Oto zwiastuje wam radoœæ wielk", która bódzie udzia*em 
ca*ego narodu: 

Luk 2:11 dzioe w miececie Dawida narodzi? siê wam Zbawiciel, którym jest Mesjasz, Pan. 

Luk 2:12 A to bEdzie znakiem dla was: Znajdziecie Niemowlć, owiniete w pieluszki i leż 'ce w g*obie». 

Luk 2:13 I nagle przy*'czy?*o sie do anio*a mnóstwo zastópów niebieskich, które wielbi?y Boga s*?owami: 

Luk 2:14 «Chwa*a Bogu na wysokooeciach, a na ziemi pokój ludziom Jego upodobania». 

Luk 2:15 Gdy anio?owie odeszli od nich do nieba, pasterze mówili nawzajem do siebie: «PójdY my do Betlejem i 
zobaczmy, co siê tam zdarzy? i o czym nam Pan oznajmi*». 

Luk 2:16 Udali si te¿ z pocepiechem i znaleYli Maryjê, Józefa i Niemowlê, le; 'ce w g?obie. 

Luk 2:17 Gdy Je ujrzeli, opowiedzieli o tym, co im zosta?%o objawione o tym Dziecićciu. 

Luk 2:18 A wszyscy, którzy to s*yszeli, dziwili sie temu, co im pasterze opowiadali. 

Luk 2:19 Lecz Maryja zachowywa*a wszystkie te sprawy i rozwa, aĉa je w swoim sercu. 

Luk 2:20 A pasterze wrócili, wielbi'c i wys*awiaj'c Boga za wszystko, co s*yszeli i widzieli, jak im to by?o 
powiedziane. 

Luk 2:21 Gdy nadszed* dzień ósmy i nale, a*%o obrzezase Dziecić, nadano Mu imie Jezus, którym Je nazwa? 
anio*, zanim sić poczêĉo w ?*onie [Matki]. 

Luk 2:22 Gdy potem up*yne*y dni ich oczyszczenia wedug Prawa Moj; eszowego, przynieceli Je do Jerozolimy, 
aby Je przedstawiae Panu. 

Luk 2:23 Tak bowiem jest napisane w Prawie Pańskim: Ka; de pierworodne dziecko p*ci meskiej bEdzie 
poœwiêcone Panu. 

Luk 2:24 Mieli równie, z%04yae w ofierze pare synogarlic albo dwa m?ode go*€bie, zgodnie z przepisem Prawa 
Pańskiego. 

Luk 2:25 A ¿y? w Jerozolimie cz*owiek, imieniem Symeon. By? to cz*owiek prawy i pobożny, wyczekiwa? 
pociechy Izraela, a Duch Œwiêty spoczywa? na nim. 

Luk 2:26 Jemu Duch Œwiêty objawi*, ¿e nie ujrzy cemierci, aż zobaczy Mesjasza Pańskiego. 

Luk 2:27 Za natchnieniem wićc Ducha przyszed* do oewi'tyni. A gdy Rodzice wnosili Dzieci'tko Jezus, aby 
post'piae z Nim wedug zwyczaju Prawa, 

Luk 2:28 on wzi’? Je w objścia, b*ogos*awi* Boga i mówi*: 

Luk 2:29 «Teraz, o W*adco, pozwól odejoese s*'udze Twemu w pokoju, wedug Twojego s*owa. 

Luk 2:30 Bo moje oczy ujrza*y Twoje zbawienie, 

Luk 2:31 którece przygotowa* wobec wszystkich narodów: 

Luk 2:32 oewiat?o na ooewiecenie pogan i chwa?6 ludu Twego, Izraela». 

Luk 2:33 A Jego ojciec i Matka dziwili sić temu, co o Nim mówiono. 

Luk 2:34 Symeon zace b?*ogos*awi* Ich i rzek? do Maryi, Matki Jego: «Oto Ten przeznaczony jest na upadek i na 
powstanie wielu w Izraelu, i na znak, któremu sprzeciwiaee sić bêd’. 

Luk 2:35 A Twoj” duszć miecz przeniknie, aby na jaw wysz*y zamys*y serc wielu». 

Luk 2:36 By*a tam równie, prorokini Anna, córka Fanuela z pokolenia Asera, bardzo podesz?*a w latach. Od 
swego panieństwa siedem lat ży*a z mê¿em 

Luk 2:37 i pozosta*a wdow!”. Liczy*a już, osiemdziesi'ty czwarty rok życia. Nie rozstawa?a siê ze oewi'tyni”, 
sĉu¿ 'c Bogu w postach i modlitwach dniem i noc”. 

Luk 2:38 Przyszed?szy w tej w*acenie chwili, s'awi*a Boga i mówi*a o Nim wszystkim, którzy oczekiwali 
wyzwolenia Jerozolimy. 

Luk 2:39 A gdy wype”nili wszystko wed*ug Prawa Pańskiego, wrócili do Galilei, do swego miasta - Nazaret. 
Luk 2:40 Dziecie zaœ ros*o i nabiera%o mocy, nape”niaj'c sić m'drooeci', a *aska Bo; a spoczywa?a na Nim. 
Luk 2:41 Rodzice Jego chodzili co roku do Jerozolimy na CEwieto Paschy. 

Luk 2:42 Gdy mia? lat dwanaoecie, udali siê tam zwyczajem oewi'tecznym. 

Luk 2:43 Kiedy wracali po skończonych uroczystooeciach, zosta? Jezus w Jerozolimie, a tego nie zauważyli 
Jego Rodzice. 


Luk 2:44 Przypuszczaj'c, ¿e jest w towarzystwie p'tników, uszli dzień drogi i szukali Go woeród krewnych i 
znajomych. 

Luk 2:45 Gdy Go nie znaleYli, wrócili do Jerozolimy szukaj'c Go. 

Luk 2:46 Dopiero po trzech dniach odnaleYli Go w oewi'tyni, gdzie siedzia* miódzy nauczycielami, 
przys*uchiwa?* sie im i zadawa? pytania. 

Luk 2:47 Wszyscy zaœ, którzy Go s*uchali, byli zdumieni bystrooeci' Jego umys*u i odpowiedziami. 

Luk 2:48 Na ten widok zdziwili sić bardzo, a Jego Matka rzek*a do Niego: «Synu, czemuce nam to uczyni*? Oto 
ojciec Twój i ja z bólem serca szukalicemy Ciebie». 

Luk 2:49 Lecz On im odpowiedzia*: «Czemucecie Mnie szukali? Czy nie wiedzielicecie, ¿e powinienem byæ w 
tym, co należy do mego Ojca?» 

Luk 2:50 Oni jednak nie zrozumieli tego, co im powiedzia?. 

Luk 2:51 Potem poszed* z nimi i wróci? do Nazaretu; i by? im poddany. A Matka Jego chowa?a wiernie wszystkie 
te wspomnienia w swym sercu. 

Luk 2:52 Jezus zaœ czyni? postepy w m'droaeci, w latach i w *asce u Boga i u ludzi. 

Luk 3:1 By?o to w pietnastym roku rz'dów Tyberiusza Cezara. Gdy Poncjusz Pi*at by* namiestnikiem Judei, 
Herod tetrarch” Galilei, brat jego Filip tetrarch” Iturei i kraju Trachonu, Lizaniasz tetrarch' Abileny; 

Luk 3:2 za najwyższych kap*anów Annasza i Kajfasza skierowane zosta?o s*owo Bo; e do Jana, syna 
Zachariasza, na pustyni. 

Luk 3:3 Obchodzi? wiêc ca?! okolice nad Jordanem i gosi? chrzest nawrócenia dla odpuszczenia grzechów, 
Luk 3:4 jak jest napisane w ksiśdze mów proroka Izajasza: Gos wo*aj'cego na pustyni: Przygotujcie drogê 
Panu, prostujcie œcie¿ ki dla Niego! Ka; da dolina niech bêdzie wype”?niona, 

Luk 3:5 każda góra i pagórek zrównane, drogi krête niech siê stan” prostymi, a wyboiste drogami g*adkimi! 

Luk 3:6 | wszyscy ludzie ujrz" zbawienie Boże. 

Luk 3:7 Mówi? wiec do t* umów, które wychodzi*y, żeby przyj'ae chrzest od niego: «Plemiê 4mijowe, kto wam 
pokaza’, jak uciec przed nadchodz'cym gniewem? 

Luk 3:8 Wydajcie wiêc owoce godne nawrócenia; i nie próbujcie sobie mówiae: "Abrahama mamy za ojca", bo 
powiadam wam, ¿e z tych kamieni mo, e Bóg wzbudziae dzieci Abrahamowi. 

Luk 3:9 Ju, siekiera do korzenia drzew jest przy?o;,ona. Ka, de wiêc drzewo, które nie wydaje dobrego owocu, 
bEdzie wyciête i w ogień wrzucone». 

Luk 3:10 Pyta*y go t*umy: «Cóż wiec mamy czyniae?» 

Luk 3:11 On im odpowiada’: «Kto ma dwie suknie, niech [jedn”] da temu, który nie ma; a kto ma żywnoceee, 
niech tak samo czyni». 

Luk 3:12 Przychodzili tak; e celnicy, ¿eby przyj'ee chrzest, i pytali go: «Nauczycielu, co mamy czyniee?» 

Luk 3:13 On im odpowiada’: «Nie pobierajcie nic wiecej ponad to, ile wam wyznaczono». 

Luk 3:14 Pytali go te, i żo?nierze: «A my, co mamy czyniae?» On im odpowiada’: «Nad nikim sić nie znćcajcie i 
nikogo nie uciskajcie, lecz poprzestawajcie na swoim 4o?dzie». 

Luk 3:15 Gdy wićc lud oczekiwa?* z napiściem i wszyscy snuli domys*y w sercach co do Jana, czy nie jest 
Mesjaszem, 

Luk 3:16 on tak przemówi? do wszystkich: «Ja was chrzczć wod'; lecz idzie mocniejszy ode mnie, któremu nie 
jestem godzien rozwi'zaae rzemyka u sandałów. On chrzciae was bódzie Duchem (Ewietym i ogniem. 

Luk 3:17 Ma On wiejad?o w reku dla oczyszczenia swego om?otu: pszenicć zbierze do spichlerza, a plewy spali 
w ogniu nieugaszonym». 

Luk 3:18 Wiele te¿ innych napomnień dawa? ludowi i g*osi* dobr" nowine. 

Luk 3:19 Lecz tetrarcha Herod, karcony przez niego z powodu Herodiady, ¿ony swego brata, i z powodu innych 
zbrodni, które pope*ni*, 

Luk 3:20 doda’? do wszystkiego i to, ¿e zamkn”* Jana w wiêzieniu. 

Luk 3:21 Kiedy ca*y lud przystepowa? do chrztu, Jezus tak¿e przyj”? chrzest. A gdy sie modli*, otworzy?o siê 
niebo 

Luk 3:22 i Duch Œwiêty zst'pi* na Niego, w postaci cielesnej niby go*€bica, a nieba odezwa? sie gos: «Tyce jest 
mój Syn umi*owany, w Tobie mam upodobanie». 

Luk 3:23 Sam zaœ Jezus rozpoczynaj'c swoj” dzia*alnocese mia? lat oko? trzydziestu. By*, jak mniemano, 
synem Józefa, syna Helego, 

Luk 3:24 syna Mattata, syna Lewiego, syna Melchiego, syna Jannaja, syna Józefa, 

Luk 3:25 syna Matatiasza, syna Amosa, syna Nahuma, syna Chesliego, syna Naggaja, 

Luk 3:26 syna Maata, syna Matatiasza, syna Semei, syna Josecha, syna Jody, 

Luk 3:27 syna Jana, syna Resy, syna Zorobabela, syna Salatiela, syna Neriego, 

Luk 3:28 syna Melchiego, syna Addiego, syna Kosama, syna Elmadana, syna Hera, 

Luk 3:29 syna Jezusa, syna Eliezera, syna Jorima, syna Mattata, syna Lewiego, 

Luk 3:30 syna Symeona, syna Judy, syna Józefa, syna Jony, syna Eliakima, 


Luk 3:31 syna Meleasza, syna Menny, syna Mattata, syna Natana, syna Dawida, 

Luk 3:32 syna Jessego, syna Jobeda, syna Booza, syna Sali, syna Naassona, 

Luk 3:33 syna Aminadaba, syna Admina, syna Arniego, syna Esroma, syna Faresa, syna Judy, 

Luk 3:34 syna Jakuba, syna Izaaka, syna Abrahama, syna Tarego, syna Nachora, 

Luk 3:35 syna Serucha, syna Ragaua, syna Faleka, syna Ebera, syna Sali, 

Luk 3:36 syna Kainama, syna Arfaksada, syna Sema, syna Noego, syna Lamecha, 

Luk 3:37 syna Matusali, syna Enocha, syna Jareta, syna Maleleela, syna Kainama, 

Luk 3:38 syna Enosa, syna Seta, syna Adama, syna Bo;ego. 

Luk 4:1 Peen Ducha (Ewietego, powróci? Jezus znad Jordanu i przebywa? w Duchu [CEwietym] na pustyni 
Luk 4:2 czterdzieoeci dni, gdzie by? kuszony przez diab*a. Nic w owe dni nie jad*, a po ich up*ywie odczu? g*ód. 
Luk 4:3 Rzek? Mu wtedy diabe?: «Jeceli jesteoe Synem Bożym, powiedz temu kamieniowi, żeby siê sta? 
chlebem». 

Luk 4:4 Odpowiedzia* mu Jezus: «Napisane jest: Nie samym chlebem ¿yje cz*owiek». 

Luk 4:5 Wówczas wyprowadzi? Go w góre, pokaza? Mu w jednej chwili wszystkie królestwa oewiata 

Luk 4:6 i rzek? diabe? do Niego: «Tobie dam potegć i wspania?”oceee tego wszystkiego, bo mnie s’ poddane i 
moge je odst'piae, komu chce. 

Luk 4:7 Jeœli wiêc upadniesz i oddasz mi pok*on, wszystko bedzie Twoje». 

Luk 4:8 Lecz Jezus mu odrzek*: «Napisane jest: Panu, Bogu swemu, bedziesz oddawa* pok?on i Jemu samemu 
s'użyee bEdziesz». 

Luk 4:9 Zaprowadzi* Go też do Jerozolimy, postawi? na naro, niku oewi'tyni i rzek? do Niego: «Jeceli jestece 
Synem Bo;ym, rzuæ sie st'd w dó’! 

Luk 4:10 Jest bowiem napisane: Anio?om swoim rozka;e o Tobie, żeby Ciê strzegli, 

Luk 4:11 i na rekach nosiee Cie bêd’, byœ przypadkiem nie urazi* swej nogi o kamień». 

Luk 4:12 Lecz Jezus mu odpar*: «Powiedziano: Nie bEdziesz wystawia? na próbê Pana, Boga swego». 

Luk 4:13 Gdy diabe? dokończy* ca*ego kuszenia, odst'pi* od Niego a¿, do czasu. 

Luk 4:14 Potem powróci? Jezus w mocy Ducha do Galilei, a wieœæ o Nim rozesz*a sie po ca?ej okolicy. 

Luk 4:15 On zaœ naucza? w ich synagogach, wys*awiany przez wszystkich. 

Luk 4:16 Przyszed? również do Nazaretu, gdzie sie wychowa?. W dzień szabatu uda? sie swoim zwyczajem do 
synagogi i powsta*, aby czytaee. 

Luk 4:17 Podano Mu ksiêgê proroka Izajasza. Rozwin'wszy ksićgć, natrafi* na miejsce, gdzie by?o napisane: 
Luk 4:18 Duch Pański spoczywa na Mnie, poniewa; Mnie namaoeci* i pos*%a* Mnie, abym ubogim niós* dobr’ 
nowinć, wiśYniom g*osi* wolnoœæ, a niewidomym przejrzenie; abym ucioenionych odsy*a% wolnymi, 

Luk 4:19 abym obwo*ywa* rok *aski od Pana. 

Luk 4:20 Zwin'wszy ksiêgê odda? s*udze i usiad*; a oczy wszystkich w synagodze byy w Nim utkwione. 

Luk 4:21 Pocz'* wićc mówiæ do nich: «Dzioe spe*ni*y sie te s*owa Pisma, któreoecie s*yszeli». 

Luk 4:22 A wszyscy przycoewiadczali Mu i dziwili sie pe”nym wdzieku s*owom, które p*ynć*y z ust Jego. I mówili: 
«Czy nie jest to syn Józefa?» 

Luk 4:23 Wtedy rzek? do nich: «Z pewnooeci” powiecie Mi to przysřowie: Lekarzu, ulecz samego siebie; 
dokonaj; e i tu w swojej ojczyY nie tego, co wydarzy? sić, jak s*yszelioemy, w Kafarnaum». 

Luk 4:24 | doda?: «Zaprawdć, powiadam wam: ¿aden prorok nie jest mile widziany w swojej ojczyYnie. 

Luk 4:25 Naprawde, mówie wam: Wiele wdów by?%o w Izraelu za czasów Eliasza, kiedy niebo pozostawa?o 
zamkniete przez trzy lata i szecese miesićcy, tak ¿e wielki g°ód panowa* w ca*ym kraju; 

Luk 4:26 a Eliasz do ¿adnej z nich nie zosta? pos*any, tylko do owej wdowy w Sarepcie Sydońskiej. 

Luk 4:27 | wielu tredowatych by?o w Izraelu za proroka Elizeusza, a żaden z nich nie zosta? oczyszczony, tylko 
Syryjczyk Naaman». 

Luk 4:28 Na te s*owa wszyscy w synagodze unieceli sić gniewem. 

Luk 4:29 Porwali Go z miejsca, wyrzucili Go z miasta i wyprowadzili a¿, na stok góry, na której ich miasto by?o 
zbudowane, aby Go str'ciee. 

Luk 4:30 On jednak przeszed*szy pooeród nich oddali? siê. 

Luk 4:31 Uda’? sie do Kafarnaum, miasta w Galilei, i tam naucza? w szabat. 

Luk 4:32 Zdumiewali siê Jego nauk”, gdy, s*owo Jego by*o pe*ne mocy. 

Luk 4:33 A by? w synagodze cz?%owiek, który mia? w sobie ducha nieczystego. Zacz”* on krzyczese wniebog?*osy; 
Luk 4:34 «Och, czego chcesz od nas, Jezusie Nazarejczyku? Przyszed?*ece nas zgubiae? Wiem, kto jestece: 
CEwiety Boży». 

Luk 4:35 Lecz Jezus rozkaza?* mu surowo: «Milcz i wyjdY z niego!» Wtedy zy duch rzuci? go na oerodek i 
wyszed* z niego nie wyrz'dzaj'c mu żadnej szkody. 

Luk 4:36 Wprawi*o to wszystkich w zdumienie i mówili miedzy sob”: «Cóż to za s*owo? Z w*adz" i moc' 
rozkazuje nawet duchom nieczystym, i wychodz'». 

Luk 4:37 | wieœæ o Nim rozchodzi*a sie wszedzie po okolicy. 


Luk 4:38 Po opuszczeniu synagogi przyszed* do domu Szymona. A wysoka gor'czka trawi*a teœciow' 
Szymona. I prosili Go za ni”. 

Luk 4:39 On stan'wszy nad ni” rozkaza? gor'czce, i opuoeci*a j'. Zaraz teg wsta”a i us*ugiwa*a im. 

Luk 4:40 O zachodzie s*ońca wszyscy, którzy mieli cierpi'cych na rozmaite choroby, przynosili ich do Niego. On 
zaœ na ka, dego z nich k*ad* róce i uzdrawia? ich. 

Luk 4:41 Tak¿e z*%e duchy wychodzi*y z wielu, wo?aj'c: «Ty jestece Syn Boży!» Lecz On je gromi? i nie pozwala? 
im mówiee, poniewa; wiedzia?%y, ¿e On jest Mesjaszem. 

Luk 4:42 Z nastaniem dnia wyszed?* i uda? siê na miejsce pustynne. A $%umy szuka*y Go i przysz*y a¿, do Niego; 
chcia*y Go zatrzymaee, ¿eby nie odchodzi? od nich. 

Luk 4:43 Lecz On rzek? do nich: «Tak; e innym miastom musze g*osiae Dobr’ Nowinć o królestwie Bożym, bo 
na to zosta*em pos*any». 

Luk 4:44 | gřosi? s*owo w synagogach Judei. 

Luk 5:1 Pewnego razu - gdy t*um cisn”* sić do Niego aby s*uchaae s*owa Bo¿ ego, a On sta? nad jeziorem 
Genezaret - 

Luk 5:2 zobaczy? dwie *odzie, stoj'ce przy brzegu; rybacy zaœ wyszli z nich i p*ukali sieci. 

Luk 5:3 Wszed?*szy do jednej *odzi, która nale; a$a do Szymona, poprosi? go, „eby nieco odbi? od brzegu. 
Potem usiad? i z *odzi naucza? umy. 

Luk 5:4 Gdy przesta* mówiæ, rzek? do Szymona: «Wyp?yń na gřêbiê i zarzuascie sieci na po?ów!». 

Luk 5:5 A Szymon odpowiedzia: «Mistrzu, ca noc pracowalicemy i nicecemy nie u?owili. Lecz na Twoje s*owo 
zarzucć sieci». 

Luk 5:6 Skoro to uczynili, zagarneli tak wielkie mnóstwo ryb, ¿e sieci ich zaczyna?*y sie rwaee. 

Luk 5:7 Skin6li wiec na wspólników w drugiej *odzi, ¿eby im przyszli z pomoc”. Ci podp*yneli; i nape*nili obie 
odzie, tak ¿e sie prawie zanurza?y. 

Luk 5:8 Widz'c to Szymon Piotr przypad? Jezusowi do kolan i rzek: «OdejdY ode mnie, Panie, bo jestem 
cz*owiek grzeszny». 

Luk 5:9 | jego bowiem, i wszystkich jego towarzyszy w zdumienie wprawi* po*ów ryb, jakiego dokonali; 

Luk 5:10 jak równie, Jakuba i Jana, synów Zebedeusza, którzy byli wspólnikami Szymona. Lecz Jezus rzek? do 
Szymona: «Nie bój sić, odt'd ludzi bedziesz *owi*». 

Luk 5:11 I przyci'gn'wszy *odzie do brzegu, zostawili wszystko i poszli za Nim. 

Luk 5:12 Gdy przebywa? w jednym z miast, zjawi? sie cz*%owiek cay pokryty tr'!dem. Gdy ujrza* Jezusa, upad? na 
twarz i prosi? Go: «Panie, jeceli chcesz, możesz mnie oczyoecise». 

Luk 5:13 Jezus wyci'gn** reke i dotkn'3 go, mówi!'c: «Chc6, b'dY oczyszczony». | natychmiast tr'd z niego 
ust'pi*. 

Luk 5:14 A On mu przykaza?, ¿eby nikomu nie mówi: «Ale idY, pokaę, sić kap?anowi i z%ó,, ofiar6 za swe 
oczyszczenie, jak przepisa* Moj¿ esz, na oewiadectwo dla nich». 

Luk 5:15 Lecz tym szerzej rozchodzi*a siê Jego s*awa, a liczne t*umy zbiera3y siê, aby Go s?uchaee i znaleYae 
uzdrowienie ze swych niedomagań. 

Luk 5:16 On jednak usuwa? sić na miejsca pustynne i modli? sie. 

Luk 5:17 Pewnego dnia, gdy naucza’, siedzieli przy tym faryzeusze i uczeni w Prawie, którzy przyszli ze 
wszystkich miejscowooeci Galilei, Judei i Jerozolimy. A by3a w Nim moc Pańska, ¿e móg* uzdrawiaae. 

Luk 5:18 Wtem jacyce ludzie nios'c na *%o; u cz?”owieka, który by? sparali; owany, starali sie go wnieceee i 
po?o;yee przed Nim. 

Luk 5:19 Nie mog'c z powodu t*umu w ¿aden sposób go przyniecese, wyszli na p*aski dach i przez powa?*6 
spuoecili go wraz z *0%4em w sam oerodek przed Jezusa. 

Luk 5:20 On widz'c ich wiare rzek*: «Cz*owieku, odpuszczaj” ci sie twoje grzechy». 

Luk 5:21 Na to uczeni w Pioemie i faryzeusze poczeli sie zastanawiaae i mówiee. «Któ, On jest, ¿e oemie 
mówiae bluYnierstwa? Któż, moęe odpuszczaee grzechy prócz samego Boga?» 

Luk 5:22 Lecz Jezus przejrza* ich myaeli i rzek? do nich: «Co za myeeli nurtuj” w sercach waszych? 

Luk 5:23 Có; jest *atwiej powiedzieas: "Odpuszczaj" ci sie twoje grzechy", czy powiedzieae: "Wstań i chodY"? 
Luk 5:24 Lecz abyoecie wiedzieli, ¿e Syn Cz?owieczy ma na ziemi w*adzće odpuszczania grzechów» - rzek? do 
sparaliżowanego: «Mówie ci, wstań, weY swoje ĉ%o¿e i idY do domu!» 

Luk 5:25 | natychmiast wsta* wobec nich, wzi”? 304 e, na którym le, a*, i poszed? do domu, wielbi'c Boga. 

Luk 5:26 Wtedy zdumienie ogarnêo wszystkich; wielbili Boga i pe*ni bojaYni mówili: «Przedziwne rzeczy 
widzielicemy dzisiaj». 

Luk 5:27 Potem wyszed? i zobaczy? celnika, imieniem Lewi, siedz'cego w komorze celnej. Rzek? do niego: 
«PójdY za Mn'!» 

Luk 5:28 On zostawi? wszystko, wsta? i chodził za Nim. 

Luk 5:29 Potem Lewi wyprawi? dla Niego wielkie przyjście u siebie w domu; a by*a spora liczba celników oraz 
innych, którzy zasiadali z nimi do sto?u. 


Luk 5:30 Na to szemrali faryzeusze i uczeni ich w Picemie i mówili do Jego uczniów: «Dlaczego jecie i pijecie z 
celnikami i grzesznikami?» 

Luk 5:31 Lecz Jezus im odpowiedzia: «Nie potrzebuj! lekarza zdrowi, ale ci, którzy sie Yle maj". 

Luk 5:32 Nie przyszed*em wezwaae do nawrócenia sprawiedliwych, lecz grzeszników». 

Luk 5:33 Wówczas oni rzekli do Niego: «Uczniowie Jana dużo poszcz! i mody odprawiaj”, tak samo uczniowie 
faryzeuszów; Twoi zaœ jedz” i pij». 

Luk 5:34 Jezus rzek? do nich: «Czy mo,ecie goceci weselnych nak*oniae do postu, dopóki pan m?ody jest z 
nimi? 

Luk 5:35 Lecz przyjdzie czas kiedy zabior” im pana m*odego, i wtedy, w owe dni, bed” poœcili». 

Luk 5:36 Opowiedzia* im te; przypowieceee: «Nikt nie przyszywa do starego ubrania jako *aty tego, co oderwie 
od nowego; w przeciwnym razie i nowe podrze, i *ata z nowego nie nada sić do starego. 

Luk 5:37 Nikt teę m*odego wina nie wlewa do starych buk*aków; w przeciwnym razie mode wino rozerwie 
buk*aki i samo wycieknie, i buk*aki sić zepsuj”. 

Luk 5:38 Lecz mřode wino należy laæœæ do nowych buk*aków. 

Luk 5:39 Kto siê napi? starego wina, nie chce potem m*%odego - mówi bowiem: "Stare jest lepsze"». 

Luk 6:1 W pewien szabat przechodzi? woeród zbó, , a uczniowie zrywali k*osy i wykruszaj'c je rekami, jedli. 
Luk 6:2 Na to niektórzy z faryzeuszów mówili: «Czemu czynicie to, czego nie wolno czyniae w szabat?» 

Luk 6:3 Wtedy Jezus rzek? im w odpowiedzi: «Nawet tegooecie nie czytali, co uczyni? Dawid, gdy by? g*odny on 
i jego ludzie? 

Luk 6:4 Jak wszed* do domu Bo; ego i wzi'wszy chleby pok?adne, sam jad? i da? swoim ludziom? Chocia; 
samym tylko kap*anom wolno je spo, ywase». 

Luk 6:5 | doda?*: «Syn Cz?owieczy jest panem szabatu». 

Luk 6:6 W inny szabat wszed* do synagogi i naucza’. A by? tam cz*owiek, który mia? usch?! praw” reke. 

Luk 6:7 Uczeni zaœ w Pioemie i faryzeusze oeledzili Go, czy w szabat uzdrawia, ¿eby znaleYae powód do 
oskar; enia Go. 

Luk 6:8 On wszakże zna? ich myeeli i rzek? do cz”owieka, który mia? usch?’ rêkê: «Podniece sić i stań na 
oerodku!» Podniós* sić i stan”. 

Luk 6:9 Wtedy Jezus rzek? do nich: «Pytam was: Czy wolno w szabat dobrze czyniae, czy wolno Yle czyniae; 
życie ocaliæ czy zniszczyse?» 

Luk 6:10 I spojrzawszy wko*%o po wszystkich, rzek? do cz*owieka: «Wyci'gnij rêkê!» Uczyni* to i jego reka sta*a 
siê znów zdrowa. 

Luk 6:11 Oni zaœ wpadli w sza? i naradzali sić miedzy sob”, co by uczyniae Jezusowi. 

Luk 6:12 W tym czasie Jezus wyszed* na górć, aby sić modliae, i ca*' noc spEdzi* na modlitwie do Boga. 

Luk 6:13 Z nastaniem dnia przywo?%a* swoich uczniów i wybra* spoœród nich dwunastu, których też nazwa? 
aposto?ami: 

Luk 6:14 Szymona, którego nazwa? Piotrem; i brata jego, Andrzeja; Jakuba i Jana; Filipa i Bart*omieja; 

Luk 6:15 Mateusza i Tomasza; Jakuba, syna Alfeusza, i Szymona z przydomkiem Gorliwy; 

Luk 6:16 Jude, syna Jakuba, i Judasza Iskariotć, który sta? sie zdrajc”. 

Luk 6:17 Zeszed* z nimi na dó?’ i zatrzyma? sić na równinie. By? tam duży poczet Jego uczniów i wielkie 
mnóstwo ludu z ca?*ej Judei i Jerozolimy oraz z wybrze,a Tyru i Sydonu; 

Luk 6:18 przyszli oni, aby Go s?uchaee i znaleYae uzdrowienie ze swych chorób. Także i ci, których dróczy?y 
duchy nieczyste, doznawali uzdrowienia. 

Luk 6:19 A ca*y tum stara? sić Go dotkn'ee, poniewa; moc wychodzi*a od Niego i uzdrawia*a wszystkich. 
Luk 6:20 A On podniós* oczy na swoich uczniów i mówi*: «B*ogos*awieni jestececie wy, ubodzy, albowiem do 
was należy królestwo Boże. 

Luk 6:21 B*ogos*awieni wy, którzy teraz g*odujecie, albowiem bćdziecie nasyceni. B*ogos*awieni wy, którzy 
teraz p”aczecie, albowiem œmiaæ sie bódziecie. 

Luk 6:22 B*ogos*awieni bedziecie, gdy ludzie was znienawidz”, i gdy was wyř'cz' spooeród siebie, gdy zel! 
was i z powodu Syna Cz?owieczego podadz’ w pogarde wasze imie jako niecne: 

Luk 6:23 cieszcie sić i radujcie w owym dniu, bo wielka jest wasza nagroda w niebie. Tak samo bowiem 
przodkowie ich czynili prorokom. 

Luk 6:24 Natomiast biada wam, bogaczom, bo odebralicecie ju; pociechE wasz”. 

Luk 6:25 Biada wam, którzy teraz jesteoecie syci, albowiem g*ód cierpiese bEdziecie. Biada wam, którzy sić 
teraz cemiejecie, albowiem smuciae sie i p*akaae bedziecie. 

Luk 6:26 Biada wam, gdy wszyscy ludzie chwaliæ was bêd’. Tak samo bowiem przodkowie ich czynili 
fa*szywym prorokom. 

Luk 6:27 Lecz powiadam wam, którzy s*uchacie: Mi*ujcie waszych nieprzyjació*; dobrze czyńcie tym, którzy 
was nienawidz!'; 

Luk 6:28 b*ogos*awcie tym, którzy was przeklinaj”, i módlcie sić za tych, którzy was oczerniaj". 


Luk 6:29 Jeoeli cie kto uderzy w [jeden] policzek, nadstaw mu i drugi! Jeœli bierze ci p*aszcz, nie broń mu i 
szaty! 

Luk 6:30 Daj ka; demu, kto cie prosi, a nie dopominaj sić zwrotu od tego, który bierze twoje. 

Luk 6:31 Jak chcecie, żeby ludzie wam czynili, podobnie wy im czyńcie! 

Luk 6:32 Jeoceli bowiem mi*ujecie tych tylko, którzy was miřuj‘, jaka, za to dla was wdziecznocese? Przecież i 
grzesznicy mi*oocese okazuj” tym, którzy ich mivuj”. 

Luk 6:33 I jeceli dobrze czynicie tym tylko, którzy wam dobrze czyni”, jaka za to dla was wdzićcznocese? | 
grzesznicy to samo czyni”. 

Luk 6:34 Jeoeli po yczek udzielacie tym, od których spodziewacie sić zwrotu, jakaż za to dla was 
wdziecznocese? | grzesznicy grzesznikom pożyczaj”, ¿eby tyle; samo otrzymaee. 

Luk 6:35 Wy natomiast mi*ujcie waszych nieprzyjació*, czyńcie dobrze i pożyczajcie, niczego sie za to nie 
spodziewaj'c. A wasza nagroda bdzie wielka, i bêdziecie synami Najwy; szego; poniewa, On jest dobry dla 
niewdzićcznych i z%ych. 

Luk 6:36 B'dYcie misosierni, jak Ojciec wasz jest mi?osierny. 

Luk 6:37 Nie s'dYcie, a nie bódziecie s'dzeni; nie potópiajcie, a nie bódziecie potópieni; odpuszczajcie, a 
bedzie wam odpuszczone. 

Luk 6:38 Dawajcie, a bêdzie wam dane; miarć dobr”, nat”oczon”, utrzósion” i op*ywaj'c' wsypi” w zanadrza 
wasze. Odmierz" wam bowiem tak" miar”, jak! wy mierzycie». 

Luk 6:39 Opowiedzia* im te; przypowieceee: «Czy może niewidomy prowadziae niewidomego? Czy nie wpadn” 
w dó? obydwaj? 

Luk 6:40 Uczeń nie przewy; sza nauczyciela. Lecz ka; dy, dopiero w pe*ni wykszta*cony, bedzie jak jego 
nauczyciel. 

Luk 6:41 Czemu to widzisz drzazgć w oku swego brata, a belki we w*asnym oku nie dostrzegasz? 

Luk 6:42 Jak mo. esz mówiae swemu bratu: "Bracie, pozwól, ¿e usune drzazgć, która jest w twoim oku", gdy 
sam belki w swoim oku nie widzisz? Ob*udniku, wyrzuæ najpierw belkê ze swego oka, a wtedy przejrzysz, 

a; eby usun'ee drzazgć z oka swego brata. 

Luk 6:43 Nie jest dobrym drzewem to, które wydaje z%y owoc, ani z*ym drzewem to, które wydaje dobry owoc. 
Luk 6:44 Po owocu bowiem poznaje sie ka, de drzewo; nie zrywa sie fig z ciernia ani z krzaka jeżyny nie zbiera 
si6 winogron. 

Luk 6:45 Dobry cz*owiek z dobrego skarbca swego serca wydobywa dobro, a z*y cz*owiek ze z*ego skarbca 
wydobywa zĉo. Bo z obfitoceci serca mówi” jego usta. 

Luk 6:46 Czemu to wzywacie Mnie: "Panie, Panie!", a nie czynicie tego, co mówie? 

Luk 6:47 Pokaż 6€ wam, do kogo podobny jest każ dy, kto przychodzi do Mnie, s*ucha s*%ów moich i wype”nia je. 
Luk 6:48 Podobny jest do cz”owieka, który buduje dom: wkopa? sić g*Gboko i fundament za?”oży* na skale. Gdy 
przysz*a powódY, potok wezbrany uderzy? w ten dom, ale nie zdo?%a* go naruszyee, poniewa, by? dobrze 
zbudowany. 

Luk 6:49 Lecz ten, kto s*ucha, a nie wype”nia, podobny jest do cz*owieka, który zbudowa* dom na ziemi bez 
fundamentu. [Gdy] potok uderzy? w niego, od razu run”, a upadek jego by? wielki». 

Luk 7:1 Gdy Jezus dokończy* wszystkich tych mów do ludu, który sie przys*uchiwa*, wszed* do Kafarnaum. 
Luk 7:2 S*uga pewnego setnika, szczególnie przez niego ceniony, chorowa? i bliski by? oemierci. 

Luk 7:3 Skoro setnik pos*ysza?* o Jezusie, wys*a* do Niego starszyzne ¿ydowsk' z prooeb”, „eby przyszed? i 
uzdrowi* mu s*uge. 

Luk 7:4 Ci zjawili sić u Jezusa i prosili Go usilnie: «Godzien jest, ¿ebyœ mu to wycewiadczy* - mówili - 

Luk 7:5 mi*uje bowiem nasz naród i sam zbudowa* nam synagog6». 

Luk 7:6 Jezus przeto wybra* siê z nimi. A gdy by? już niedaleko domu, setnik wys*a* do Niego przyjació? z 
prooeb': «Panie, nie trudY sić, bo nie jestem godzien, abyce wszed* pod dach mój. 

Luk 7:7 I dlatego ja sam nie uwa; a*em sie za godnego przyjoese do Ciebie. Lecz powiedz s*owo, a mój s*uga 
bEdzie uzdrowiony. 

Luk 7:8 Bo i ja, choæ podlegam w*adzy, mam pod sob” żo*nierzy. Mówić temu: "IdY'!" - a idzie; drugiemu: 
"ChodY'!" - a przychodzi; a mojemu s?udze: "Zrób to!" - a robi». 

Luk 7:9 Gdy Jezus to us*ysza?, zadziwi? sie i zwracaj'c sić do tumu, który szed* za Nim, rzek*: «Powiadam 
wam: Tak wielkiej wiary nie znalaz*em nawet w Izraelu». 

Luk 7:10 A gdy wys*ani wrócili do domu zastali s'ugE zdrowego. 

Luk 7:11 Wkrótce potem uda? siê do pewnego miasta, zwanego Nain; a szli z Nim Jego uczniowie i t* um wielki. 
Luk 7:12 Gdy zbliży* sie do bramy miejskiej, wĉaœnie wynoszono umar*ego - jedynego syna matki, a ta by*a 
wdow'. Towarzyszy” jej spory t*um z miasta. 

Luk 7:13 Na jej widok Pan użali* sie nad ni” i rzek? do niej: «Nie p*acz!» 

Luk 7:14 Potem przyst'pi*, dotkn** siê mar - a ci, którzy je nieceli, stanćli - i rzek*: «M?odzieńcze, tobie mówie 
wstań!» 


Luk 7:15 Zmar%y usiad* i zacz’? mówiae; i odda? go jego matce. 

Luk 7:16 A wszystkich ogarn”* strach; wielbili Boga i mówili: «Wielki prorok powsta? woeród nas, i Bóg *askawie 
nawiedzi* lud swój». 

Luk 7:17 | rozesz?*a sie ta wieœæ o Nim po ca?ej Judei i po ca?ej okolicznej krainie. 

Luk 7:18 O tym wszystkim donieceli Janowi jego uczniowie. Wtedy Jan przywo?%a? do siebie dwóch spoceród 
swoich uczniów 

Luk 7:19 i pos*a* ich do Pana z zapytaniem: «Czy Ty jestece Tym, który ma przyjoeee, czy te; innego mamy 
oczekiwase?» 

Luk 7:20 Gdy ludzie ci zjawili sie u Jezusa, rzekli: «Jan Chrzciciel przysy*a do Ciebie z zapytaniem: Czy Ty 
jestece Tym, który ma przyjoese, czy też innego mamy oczekiwaee?» 

Luk 7:21 W tym w*acenie czasie wielu uzdrowi* z chorób, dolegliwooeci i [uwolni*] od z*ych duchów; oraz wielu 
niewidomych obdarzy? wzrokiem. 

Luk 7:22 Odpowiedzia* im wióc: «ldYcie i doniececie Janowi to, coœcie widzieli i s?yszeli: niewidomi wzrok 
odzyskuj', chromi chodz”, tredowaci doznaj' oczyszczenia i gusi s*ysz'; umarli zmartwychwstaj”, ubogim g?osi 
sie Ewangelie. 

Luk 7:23 A b*ogos*awiony jest ten, kto we Mnie nie zw'tpi». 

Luk 7:24 Gdy wys*annicy Jana odeszli, Jezus zacz’? mówiæ do t* umów o Janie: «Cooecie wyszli ogl'dase na 
pustyni? Trzcinć ko*ysz'c" siê na wietrze? 

Luk 7:25 Ale cooecie wyszli zobaczyse? Cz*owieka w miekkie szaty ubranego? Oto w pa?acach królewskich 
przebywaj” ci, którzy nosz’ okaza?e stroje i żyj! w zbytkach. 

Luk 7:26 Ale cooecie wyszli zobaczyæ? Proroka? Tak, mówić wam, nawet wiścej niż proroka. 

Luk 7:27 On jest tym, o którym napisano: Oto posy*am mego wys*ańca przed Tob‘, aby Ci przygotowa? droge. 
Luk 7:28 Powiadam wam: Mićdzy narodzonymi z niewiast nie ma wiśkszego od Jana. Lecz najmniejszy w 
królestwie Bo; ym wiekszy jest ni, on». 

Luk 7:29 | ca?y lud, który Go s?*ucha*, nawet celnicy przyznawali s*'usznoocese Bogu, przyjmuj'c chrzest Janowy. 
Luk 7:30 Faryzeusze zaœ i uczeni w Prawie udaremnili zamiar Boży wzgledem siebie, nie przyjmuj'c chrztu od 
niego. 

Luk 7:31 «Z kim wiec mam porównaee ludzi tego pokolenia? Do kogo s' podobni? 

Luk 7:32 Podobni s” do dzieci, które przebywaj” na rynku i gřoœno przymawiaj” jedne drugim: "Przygrywalioemy 
wam, a nie tańczylicecie; biadalicemy, a wyoecie nie p*akali". 

Luk 7:33 Przyszed* bowiem Jan Chrzciciel: nie jad? chleba i nie pi? wina; a wy mówicie: "Z*y duch go opeta?”". 
Luk 7:34 Przyszed* Syn Cz*owieczy: je i pije; a wy mówicie: "Oto ¿arok i pijak, przyjaciel celników i 
grzeszników". 

Luk 7:35 A jednak wszystkie dzieci m'droaeci przyzna*?y jej s'usznocese». 

Luk 7:36 Jeden z faryzeuszów zaprosi? Go do siebie na posi*ek. Wszed* wiec do domu faryzeusza i zaj”? 
miejsce za stoem. 

Luk 7:37 A oto kobieta, która prowadzi*a w mieoecie życie grzeszne, dowiedziawszy sie, ¿e jest goceciem w 
domu faryzeusza, przynios*a flakonik alabastrowy olejku, 

Luk 7:38 i stan'wszy z ty*u u nóg Jego, přacz'c, zaczêřa *zami oblewaese Jego nogi i w»osami swej g*owy je 
wycieraae. Potem ca*owa*a Jego stopy i namaszcza*a je olejkiem. 

Luk 7:39 Widz!'c to faryzeusz, który Go zaprosi*, mówi? sam do siebie: «Gdyby On by? prorokiem, wiedzia*by, co 
za jedna i jaka jest ta kobieta, która sie Go dotyka, ¿e jest grzesznic'». 

Luk 7:40 Na to Jezus rzek? do niego: «Szymonie, mam ci coœ powiedziese». On rzek*: «Powiedz, 
Nauczycielu!» 

Luk 7:41 «Pewien wierzyciel mia? dwóch d?uż ników. Jeden winien mu by? piśseset denarów, a drugi 
pieeedziesi't. 

Luk 7:42 Gdy nie mieli z czego oddaae, darowa* obydwom. Który wićc z nich bedzie go bardziej mi*owa*?» 
Luk 7:43 Szymon odpowiedzia?: «S'dzć, ¿e ten, któremu wiecej darowa*». On mu rzek*: «S*usznie os'dzi*ece». 
Luk 7:44 Potem zwróci? sić do kobiety i rzek? Szymonowi: «Widzisz tê kobiete? Wszed*em do twego domu, a 
nie poda?ece Mi wody do nóg; ona zaœ *zami obla*a Mi stopy i swymi wĉosami je otar*a. 

Luk 7:45 Nie daeœ Mi poca?unku; a ona, odk'd wszed?*em, nie przestaje ca*owaae nóg moich. 

Luk 7:46 G?owy nie namaoeci*ece Mi oliw'; ona zaœ olejkiem namaoaeci*a moje nogi. 

Luk 7:47 Dlatego powiadam ci: Odpuszczone s' jej liczne grzechy, poniewa; bardzo umi*owa?a. A ten, komu 
ma?o sie odpuszcza, ma?o mi*uje». 

Luk 7:48 Do niej zaœ rzek*: «Twoje grzechy s' odpuszczone». 

Luk 7:49 Na to wspó?biesiadnicy zaczćli mówiae sami do siebie: «Któż On jest, ¿e nawet grzechy odpuszcza?» 
Luk 7:50 On zace rzek? do kobiety: «Twoja wiara cić ocali*a, ilY w pokoju!» 

Luk 8:1 Nastepnie wódrowa? przez miasta i wsie, nauczaj'c i g*osz'c Ewangelić o królestwie Bożym. A by?o z 
Nim Dwunastu 


Luk 8:2 oraz kilka kobiet, które uwolni? od z*ych duchów i od s*abooeci: Maria, zwana Magdalen’, któr” 
opuaeci*o siedem z*ych duchów; 

Luk 8:3 Joanna, ¿ona Chuzy, zarz'dcy u Heroda; Zuzanna i wiele innych, które im us*ugiwa*y ze swego mienia. 
Luk 8:4 Gdy zebra? siê wielki t*um i z miast przychodzili do Niego; rzek? w przypowieoeciach: 

Luk 8:5 «Siewca wyszed? siaae ziarno. A gdy sia”, jedno pad?o na drogć i zosta*o podeptane, a ptaki powietrzne 
wydzioba?y je. 

Luk 8:6 Inne pado na ska?6 i gdy wzesz?%, uschĉo, bo nie miaĉo wilgoci. 

Luk 8:7 Inne znowu pad*o miedzy ciernie, a ciernie razem z nim wyros?y i zag”uszy?y je. 

Luk 8:8 Inne w końcu pad?o na ziemie żyzn” i gdy wzros?%o, wyda?o plon stokrotny». Przy tych s*owach wo*a*: 
«Kto ma uszy do s*uchania, niechaj s*ucha!» 

Luk 8:9 Wtedy pytali Go Jego uczniowie, co oznacza ta przypowieceee. 

Luk 8:10 On rzek*: «Wam dano poznaæ tajemnice królestwa Bo¿ ego, innym zaœ w przypowieoceciach, aby 
patrz'c nie widzieli i s'uchaj'c nie rozumieli. 

Luk 8:11 Takie jest znaczenie przypowieoeci: Ziarnem jest s*owo Boże. 

Luk 8:12 Tymi na drodze s' ci, którzy s*uchaj" s*owa; potem przychodzi diabe* i zabiera s*%owo z ich serca, ¿eby 
nie uwierzyli i nie byli zbawieni. 

Luk 8:13 Na ska*€ pada u tych, którzy, gdy us*ysz", z radooeci" przyjmuj” s*owo, lecz nie maj” korzenia: wierz! 
do czasu, a w chwili pokusy odstópuj”. 

Luk 8:14 To, co pado miedzy ciernie, oznacza tych, którzy s*uchaj” s*owa, lecz potem odchodz” i przez troski, 
bogactwa i przyjemnooeci życia bywaj” zag*uszeni i nie wydaj” owocu. 

Luk 8:15 W końcu ziarno w żyznej ziemi oznacza tych, którzy wys*uchawszy s*owa sercem szlachetnym i 
dobrym, zatrzymuj” je i wydaj” owoc przez sw' wytrwa?oceee. 

Luk 8:16 Nikt nie zapala lampy i nie przykrywa jej garncem ani nie stawia pod *ó, kiem; lecz stawia na 
oewieczniku, aby widzieli œwiatřo ci, którzy wchodz”. 

Luk 8:17 Nie ma bowiem nic ukrytego, co by nie miao byæ ujawnione, ani nic tajemnego, co by nie byo 
poznane i na jaw nie wysz?0. 

Luk 8:18 Uwa, ajcie wiśc, jak s*uchacie. Bo kto ma, temu bedzie dane; a kto nie ma, temu zabior” i to, co mu sieć 
wydaje, ¿e ma». 

Luk 8:19 Wtedy przyszli do Niego Jego Matka i bracia, lecz nie mogli dostaae sie do Niego z powodu tumu. 
Luk 8:20 Oznajmiono Mu: «Twoja Matka i bracia stoj" na dworze i chc” sić widziese z Tob'». 

Luk 8:21 Lecz On im odpowiedzia?*: «Moj' matk’ i moimi braæmi s' ci, którzy s*uchaj" s*owa Bożego i wype”niaj” 
je». 

Luk 8:22 Pewnego dnia wsiad* ze swymi uczniami do *odzi i rzek? do nich: «Przeprawmy sić na drug” strone 
jeziora!» I odbili od brzegu. 

Luk 8:23 A gdy p*yneGli, zasn”%. Wtedy spad? gwa?towny wicher na jezioro, tak ¿e fale ich zalewa?y i byli w 
niebezpieczeństwie. 

Luk 8:24 Przyst'pili wiec do Niego i obudzili Go, wo*aj'c: «Mistrzu, Mistrzu, giniemy!» Lecz On wsta?”, rozkaza* 
wichrowi i wzburzonej fali: uspokoi?y sić i nasta? cisza. 

Luk 8:25 A do nich rzek*: «Gdzie jest wasza wiara?» Oni zaœ przestraszeni i pe*ni podziwu mówili nawzajem 
do siebie: «Kim w*aceciwie On jest, ¿e nawet wichrom i wodzie rozkazuje, a sî Mu pos?*uszne». 

Luk 8:26 I przypřynêli do kraju Gergezeńczyków, który leży naprzeciw Galilei. 

Luk 8:27 Gdy wyszed* na I'd, wybieg? Mu naprzeciw pewien cz*owiek, który by opśtany przez z*e duchy. Ju, 
od dřu¿ szego czasu nie nosi? ubrania i nie mieszka? w domu, lecz w grobach. 

Luk 8:28 Gdy ujrza* Jezusa, z krzykiem upad? przed Nim i zawo?%a?: «Czego chcesz ode mnie, Jezusie, Synu 
Boga Najwy; szego? B*agam Ci6, nie drócz mnie!» 

Luk 8:29 Rozkazywa?* bowiem duchowi nieczystemu, by wyszed* z tego cz*owieka. Bo już wiele razy porywa? 
go, a choæ wi'zano go *ańcuchami i trzymano w petach, on rwa? wiśzy, a z°y duch pEdzi* go na miejsca 
pustynne. 

Luk 8:30 A Jezus zapyta? go: «Jak ci na imi6?» On odpowiedzia?*: «Legion», bo wielu z%ych duchów wesz%o w 
niego. 

Luk 8:31 Te prosi*y Jezusa, ¿eby im nie kaza? odejoese do Czeluoeci. 

Luk 8:32 A by?a tam du¿a trzoda oewiń, pas'cych sie na górze. Prosi*y Go wiêc [z*e duchy], „eby im pozwoli? 
wejoese w nie. | pozwoli? im. 

Luk 8:33 Wtedy z*%e duchy wyszĉy z cz”owieka i wesz?%y w oewinie, a trzoda ruszy*a pêdem po urwistym zboczu 
do jeziora i utonó?a. 

Luk 8:34 Na widok tego, co zasz?%0, pasterze uciekli i rozpowiedzieli to w mieoecie i po zagrodach. 

Luk 8:35 Ludzie wyszli zobaczyee, co sie stao. Przyszli do Jezusa i zastali cz”owieka, z którego wysz*y zře 
duchy, ubranego i przy zdrowych zmys*ach, siedz'cego u nóg Jezusa. Strach ich ogarn*. 

Luk 8:36 A ci, którzy wiedzieli, opowiedzieli im, w jaki sposób opêtany zosta? uzdrowiony. 


Luk 8:37 Wtedy ca?a ludnoceae okoliczna Gergezeńczyków prosi*a Go, ¿eby odszed? od nich, poniewa; 
wielkim strachem byli przejści. On wiêc wsiad* do *odzi i odp*yn"* z powrotem. 

Luk 8:38 Cz?owiek zaœ, z którego wysz*y z*e duchy, prosi? Go, ¿eby móg? zostaae przy Nim. Lecz [Jezus] 
odprawi* go s*owami: 

Luk 8:39 «Wracaj do domu i opowiadaj wszystko, co Bóg uczyni? z tob'». Poszed* wiśc i g*osi* po ca*ym 
mieocecie wszystko, co Jezus mu uczyni’. 

Luk 8:40 Gdy Jezus powrócił, tt um przyj”* Go z radoœci', bo wszyscy Go wyczekiwali. 

Luk 8:41 A oto przyszed* cz*owiek, imieniem Jair, który by? prze*o; onym synagogi. Upad? Jezusowi do nóg i 
prosi? Go, „eby zaszed?* do jego domu. 

Luk 8:42 Mia? bowiem córkć jedynaczkć, licz'c" oko*%o dwunastu lat, która by?a bliska cemierci. Gdy Jezus tam 
szed*, umy napiera*y na Niego. 

Luk 8:43 A pewna kobieta od dwunastu lat cierpiaa na up*yw krwi; ca*e swe mienie wyda?a na lekarzy, a 
¿aden nie móg* jej uleczyae. 

Luk 8:44 Podesz*a z ty*u i dotkne?a sić frEdzli Jego p*aszcza, a natychmiast usta? jej up*yw krwi. 

Luk 8:45 Lecz Jezus zapyta”: «Kto sie Mnie dotkn'**?» Gdy wszyscy sie wypierali, Piotr powiedzia?*: «Mistrzu, to 
tumy zewsz'd Cie otaczaj” i oeciskaj'». 

Luk 8:46 Lecz Jezus rzek*: «Ktooe sie Mnie dotkn”*, bo pozna*em, ¿e moc wysz*%a ode Mnie». 

Luk 8:47 Wtedy kobieta, widz!c, że sić nie ukryje, zbliży*a sie dr; 'ca i upad*szy przed Nim opowiedzia*a wobec 
cařego ludu, dlaczego sie Go dotknó?a i jak natychmiast zosta?a uleczona. 

Luk 8:48 Jezus rzek? do niej: «Córko, twoja wiara cie ocalisa, idY w pokoju!» 

Luk 8:49 Gdy On jeszcze mówi”, przyszed? ktoœ z domu prze*o; onego synagogi i oznajmi*: «Twoja córka 
umar*a, nie trudy ju¿ Nauczyciela!» 

Luk 8:50 Lecz Jezus, s*ysz'c to, rzek*: «Nie bój siê; wierz tylko, a bEdzie ocalona». 

Luk 8:51 Gdy przyszed* do domu, nie pozwoli? nikomu wejoeee z sob”, oprócz Piotra, Jakuba i Jana oraz ojca i 
matki dziecka. 

Luk 8:52 A wszyscy p*akali i 4 a?owali jej. Lecz On rzek*: «Nie p*aczcie, bo nie umar*a, tylko oepi». 

Luk 8:53 | wycemiewali Go, wiedz'c, ¿e umar*a. 

Luk 8:54 On zaœ uj'wszy j za rêkê rzek? g°oœno: «Dziewczynko, wstań!» 

Luk 8:55 Duch jej powróci*, i zaraz wsta*a. Poleci* te, , aby jej dano jeœæ. 

Luk 8:56 Rodzice jej os*upieli ze zdumienia, lecz On przykaza? im, ¿eby nikomu nie mówili o tym, co siê stařo. 
Luk 9:1 Wtedy zwo*%a* Dwunastu, da? im moc i w*adzć nad wszystkimi z*ymi duchami i w*adze leczenia chorób. 
Luk 9:2 | wys*a* ich, aby g?osili królestwo Bo; e i uzdrawiali chorych. 

Luk 9:3 Mówi? do nich: «Nie bierzcie nic na drogê: ani laski, ani torby podró, nej, ani chleba, ani pieniśdzy; nie 
miejcie też po dwie suknie! 

Luk 9:4 Gdy do jakiego domu wejdziecie, tam pozostańcie i stamt'd bedziecie wychodziee. 

Luk 9:5 Jeoeli was gdzie nie przyjm”, wyjdYcie z tego miasta i strz'oenijcie proch z nóg waszych na oewiadectwo 
przeciwko nim!» 

Luk 9:6 Wyszli wiec i chodzili po wsiach, g*osz'c Ewangelie i uzdrawiaj'c wszedzie. 

Luk 9:7 O wszystkich tych wydarzeniach us*ysza* równie, tetrarcha Herod i by? zaniepokojony. Niektórzy 
bowiem mówili, ¿e Jan powsta? z martwych; 

Luk 9:8 inni, ¿e Eliasz sić zjawi*; jeszcze inni, ¿e któryce z dawnych proroków zmartwychwsta?. 

Luk 9:9 Lecz Herod mówił: «Jana ja oeci'ae kaza?em. Któ, wiśc jest Ten, o którym takie rzeczy s*ysz6?» | 
chcia* Go zobaczyee. 

Luk 9:10 Gdy Aposto*owie wrócili, opowiedzieli Mu wszystko, co zdzia?*ali. Wtedy wzi? ich z sob” i uda? sie 
osobno w okolice miasta, zwanego Betsaid". 

Luk 9:11 Lecz t*umy dowiedzia*y sić o tym i posz%y za Nim. On je przyj’? i mówi? im o królestwie Bożym, a tych, 
którzy leczenia potrzebowali, uzdrawia”. 

Luk 9:12 Dzień pocz’? sie chylise ku wieczorowi. Wtedy przyst'pi*o do Niego Dwunastu mówi'c: «Odpraw tum; 
niech id" do okolicznych wsi i zagród, gdzie znajd” schronienie i żywnoceee, bo jestecemy tu na pustkowiu». 
Luk 9:13 Lecz On rzek? do nich: «Wy dajcie im jecese!» Oni odpowiedzieli: «Mamy tylko piśse chlebów i dwie 
ryby; chyba ¿e pójdziemy i nakupimy ¿ywnoœci dla wszystkich tych ludzi». 

Luk 9:14 By*o bowiem okoĉo piściu tysiecy mê¿ czyzn. Wtedy rzek? do swych uczniów: «Ka, cie im rozsi'oeae 
siê gromadami mniej wiścej po piêædziesiêciu!» 

Luk 9:15 Uczynili tak i rozmieoecili wszystkich. 

Luk 9:16 A On wzi** te piêæ chlebów i dwie ryby, spojrza* w niebo i odmówiwszy b*ogos*awieństwo, poama? i 
dawa? uczniom, by podawali ludowi. 

Luk 9:17 Jedli i nasycili siê wszyscy, i zebrano jeszcze dwanacecie koszów u*omków, które im zosta?y. 

Luk 9:18 Gdy raz modli? sić na osobnoaeci, a byli z Nim uczniowie, zwróci? sić do nich z zapytaniem: «Za kogo 
uważaj” Mnie umy?» 


Luk 9:19 Oni odpowiedzieli: «Za Jana Chrzciciela; inni za Eliasza; jeszcze inni mówi”, ¿e któryce z dawnych 
proroków zmartwychwsta?». 

Luk 9:20 Zapyta? ich: «A wy za kogo Mnie uwa, acie?» Piotr odpowiedzia?*: «Za Mesjasza Bo; ego». 

Luk 9:21 Wtedy surowo im przykaza? i napomnia? ich, ¿eby nikomu o tym nie mówili. 

Luk 9:22 | doda*: «Syn Cz?owieczy musi wiele wycierpieae: bedzie odrzucony przez starszyznć, arcykap*anów i 
uczonych w Pioemie; bEdzie zabity, a trzeciego dnia zmartwychwstanie». 

Luk 9:23 Potem mówi? do wszystkich: «Jeceli kto chce icese za Mn', niech sić zaprze samego siebie, niech co 
dnia bierze krzyę swój i niech Mnie naceladuje! 

Luk 9:24 Bo kto chce zachowaee swoje życie, straci je, a kto straci swe ¿ycie z mego powodu, ten je zachowa. 
Luk 9:25 Bo có, za korzycese ma cz?owiek, jeceli ca*y oewiat zyska, a siebie zatraci lub szkodć poniesie? 

Luk 9:26 Kto sie bowiem Mnie i s*ów moich zawstydzi, tego Syn Cz?*owieczy wstydziae sie bedzie, gdy przyjdzie 
w swojej chwale oraz w chwale Ojca i oewiśtych anio*ów. 

Luk 9:27 Zaprawdć, powiadam wam: Niektórzy z tych, co tu stoj”, nie zaznaj” cemierci, a; ujrz” królestwo 
Boże». 

Luk 9:28 W jakieœ osiem dni po tych mowach wzi’? z sob” Piotra, Jana i Jakuba i wyszed? na górć, aby sie 
modliae. 

Luk 9:29 Gdy sie modli*, wygl'd Jego twarzy sie odmieni*, a Jego odzienie sta? sie loeni'co bia?e. 

Luk 9:30 A oto dwóch mê¿ ów rozmawiařo z Nim. Byli to Moj; esz i Eliasz. 

Luk 9:31 Ukazali siê oni w chwale i mówili o Jego odejoeciu, którego mia? dokonaee w Jerozolimie. 

Luk 9:32 Tymczasem Piotr i towarzysze snem byli zmorzeni. Gdy sie ockneli, ujrzeli Jego chwaĉê i obydwóch 
mê¿ ów, stoj'cych przy Nim. 

Luk 9:33 Gdy oni odchodzili od Niego, Piotr rzek? do Jezusa: «Mistrzu, dobrze, ¿e tu jestecemy. Postawimy trzy 
namioty: jeden dla Ciebie, jeden dla Moj; esza i jeden dla Eliasza». Nie wiedzia* bowiem, co mówi. 

Luk 9:34 Gdy jeszcze to mówił, zjawi? siê ob*%ok i os?oni* ich; zlekli sie, gdy [tamci] weszli w ob°ok. 

Luk 9:35 A z oboku odezwa*? sić g?os: «To jest Syn mój, Wybrany, Jego s*uchajcie!» 

Luk 9:36 W chwili, gdy odezwa? sić ten gos, Jezus znalaz” sie sam. A oni zachowali milczenie i w owym czasie 
nikomu nic nie oznajmiali o tym, co widzieli. 

Luk 9:37 Nastópnego dnia, gdy zeszli z góry, wielki tum wyszed* naprzeciw Niego. 

Luk 9:38 Naraz ktoœ z tumu zawo”%a?: «Nauczycielu, spojrzyj, prosze Ciê, na mego syna; to mój jedynak. 

Luk 9:39 A oto duch chwyta go, tak ¿e nagle krzyczy; targa go tak, ¿e sić pieni, i tylko z trudem odstópuje od 
niego, mócz'c go. 

Luk 9:40 Prosi*em Twoich uczniów, ¿eby go wyrzucili, ale nie mogli». 

Luk 9:41 Na to Jezus rzek: «O plemie niewierne i przewrotne! Jak d?ugo jeszcze bêdê u was i bede was 
znosi»? PrzyprowadY tu swego syna!» 

Luk 9:42 Gdy on jeszcze sić zbli, a*, zy duch porwa? go i zacz”? targaae. Jezus rozkaza* surowo duchowi 
nieczystemu, uzdrowi* ch*opca i odda? go jego ojcu. 

Luk 9:43 A wszyscy os*upieli ze zdumienia nad wielkoceci" Boga. Gdy tak wszyscy pe”ni byli podziwu dla 
wszystkich Jego czynów, Jezus powiedzia* do swoich uczniów: 

Luk 9:44 «WeYcie wy sobie dobrze do serca te w*acenie s*owa: Syn Cz?%owieczy bódzie wydany w róce ludzi». 
Luk 9:45 Lecz oni nie rozumieli tego powiedzenia; byo ono zakryte przed nimi, tak ¿e go nie pojeli, a bali sie 
zapytaæ Go o nie. 

Luk 9:46 Przysz*a im te; myeel, kto z nich jest najwiekszy. 

Luk 9:47 Lecz Jezus, znaj'c myœli ich serca, wzi? dziecko, postawi? je przy sobie 

Luk 9:48 i rzek? do nich: «Kto przyjmie to dziecko w imie moje, Mnie przyjmuje; a kto Mnie przyjmie, przyjmuje 
Tego, który Mnie pos*a?*. Kto bowiem jest najmniejszy woeród was wszystkich, ten jest wielki». 

Luk 9:49 Wtedy przemówi Jan: «Mistrzu, widzielicemy kogooe, jak w imić Twoje wypEdza? z*e duchy, i 
zabranialicemy mu, bo nie chodzi z nami». 

Luk 9:50 Lecz Jezus mu odpowiedzia?*: «Nie zabraniajcie; kto bowiem nie jest przeciwko wam, ten jest z wami». 
Luk 9:51 Gdy dope*ni* sie czas Jego wzićcia [z tego oewiata], postanowi? udaee sie do Jerozolimy 

Luk 9:52 i wys*a* przed sob’ pos*ańców. Ci wybrali sie w droge i przyszli do pewnego miasteczka 
samarytańskiego, by Mu przygotowaee pobyt. 

Luk 9:53 Nie przyjśto Go jednak, poniewa, zmierza? do Jerozolimy. 

Luk 9:54 Widz!'c to, uczniowie Jakub i Jan rzekli: «Panie, czy chcesz, a powiemy, żeby ogień spad? z nieba i 
zniszczy? ich?» 

Luk 9:55 Lecz On odwróciwszy sie zabroni? im. 

Luk 9:56 I udali siê do innego miasteczka. 

Luk 9:57 A gdy szli drog”, ktoce powiedzia* do Niego: «Pójde za Tob‘, dok'dkolwiek sie udasz!» 

Luk 9:58 Jezus mu odpowiedzia’: «Lisy maj” nory i ptaki powietrzne - gniazda, lecz Syn Cz?owieczy nie ma 
miejsca, gdzie by g°owê móg? oprzeese». 


Luk 9:59 Do innego rzek: «PójdY za Mn'!» Ten zace odpowiedzia: «Panie, pozwól mi najpierw pójceae i 
pogrzebaee mojego ojca!» 

Luk 9:60 Odpar? mu: «Zostaw umar*ym grzebanie ich umar?ych, a ty idY i gřoœ królestwo Boże!» 

Luk 9:61 Jeszcze inny rzek*: «Panie, chcê pójcese za Tob’, ale pozwól mi najpierw po¿egnaæ siê z moimi w 
domu!» 

Luk 9:62 Jezus mu odpowiedzia’: «Ktokolwiek przyk*ada reke do puga, a wstecz sie ogl'da, nie nadaje sie do 
królestwa Bo; ego». 

Luk 10:1 Nastópnie wyznaczy? Pan jeszcze innych siedemdziesićciu dwóch i wys*a* ich po dwóch przed sob” 
do ka; dego miasta i miejscowooeci, dok'd sam przyjoeae zamierza. 

Luk 10:2 Powiedzia? te, do nich: « niwo wprawdzie wielkie, ale robotników ma?o; prooecie wióc Pana żniwa, 
¿eby wyprawi? robotników na swoje żniwo. 

Luk 10:3 IdYcie, oto was posy?am jak owce miedzy wilki. 

Luk 10:4 Nie nooecie z sob” trzosa ani torby, ani sanda*ów; i nikogo w drodze nie pozdrawiajcie! 

Luk 10:5 Gdy do jakiego domu wejdziecie, najpierw mówcie: Pokój temu domowi! 

Luk 10:6 Jeoceli tam mieszka cz*owiek godny pokoju, wasz pokój spocznie na nim; jeceli nie, powróci do was. 
Luk 10:7 W tym samym domu zostańcie, jedz'c i pij'c, co maj”: bo zas*uguje robotnik na swoj” zap*atć. Nie 
przechodYcie z domu do domu. 

Luk 10:8 Jeceli do jakiego miasta wejdziecie i przyjm” was, jedzcie, co wam podadz:; 

Luk 10:9 uzdrawiajcie chorych, którzy tam s”, i mówcie im: Przybliży*o siê do was królestwo Bo, e. 

Luk 10:10 Lecz jeœli do jakiego miasta wejdziecie, a nie przyjm”! was, wyjdYcie na jego ulice i powiedzcie: 
Luk 10:11 Nawet proch, który z waszego miasta przylgn'** nam do nóg, strz'.samy wam. Wszak; e to wiedzcie, 
¿e bliskie jest królestwo Boże. 

Luk 10:12 Powiadam wam: Sodomie lżej bêdzie w ów dzień ni¿, temu miastu. 

Luk 10:13 Biada tobie, Korozain! Biada tobie, Betsaido! Bo gdyby w Tyrze i Sydonie dzia*y sić cuda, które u 
was sić dokona?y, już dawno by sie nawróci?y, siedz'c w worze pokutnym i w popiele. 

Luk 10:14 Tote¿, Tyrowi i Sydonowi lżej bEdzie na s'dzie niżeli wam. 

Luk 10:15 A ty, Kafarnaum, czy a, do nieba masz byæ wyniesione? A; do Otch?*ani zejdziesz! 

Luk 10:16 Kto was s*ucha, Mnie s*ucha, a kto wami gardzi, Mn” gardzi; lecz kto Mn” gardzi, gardzi Tym, który 
Mnie pos?%a*». 

Luk 10:17 Wróci?*o siedemdziesieciu dwóch z radooeci' mówi'c: «Panie, przez wzgl'd na Twoje imie, nawet z*e 
duchy nam sie poddaj'». 

Luk 10:18 Wtedy rzek? do nich: «Widzia*em szatana, spadaj'cego z nieba jak b*yskawica. 

Luk 10:19 Oto daem wam w*adze st'pania po weż ach i skorpionach, i po ca?ej potedze przeciwnika, a nic wam 
nie zaszkodzi. 

Luk 10:20 Jednak nie z tego sie cieszcie, ¿e duchy sie wam poddaj”, lecz cieszcie sie, ¿e wasze imiona 
zapisane s' w niebie». 

Luk 10:21 W tej w*aoenie chwili Jezus rozradowa* sie w Duchu CEwietym i rzek*: «Wys*awiam Cie, Ojcze, Panie 
nieba i ziemi, ¿e zakry*ece te rzeczy przed m'drymi i roztropnymi, a objawi*ece je prostaczkom. Tak, Ojcze, 
gdy, takie by*o Twoje upodobanie. 

Luk 10:22 Ojciec mój przekaza* Mi wszystko. Nikt też nie wie, kim jest Syn, tylko Ojciec; ani kim jest Ojciec, 
tylko Syn i ten, komu Syn zechce objawiae». 

Luk 10:23 Potem zwróci? sie do samych uczniów i rzek*: «Szczóoceliwe oczy, które widz” to, co wy widzicie. 
Luk 10:24 Bo powiadam wam: Wielu proroków i królów pragn6?o ujrzeæ to, co wy widzicie, a nie ujrzeli, i 
us*yszeee, co s*yszycie, a nie us*yszeli». 

Luk 10:25 A oto powsta’? jakiœ uczony w Prawie i wystawiaj'c Go na próbć, zapyta”: «Nauczycielu, co mam 
czyniae, aby osi'gn'ae życie wieczne?» 

Luk 10:26 Jezus mu odpowiedzia*: «Co jest napisane w Prawie? Jak czytasz?» 

Luk 10:27 On rzek*: Bedziesz mi*owa* Pana, Boga swego, ca*ym swoim sercem, ca?! swoj” dusz”, ca?! swoj! 
moc" i ca3ym swoim umys%em; a swego bliY'niego jak siebie samego. 

Luk 10:28 Jezus rzek? do niego: «Dobrzece odpowiedzia”. To czyń, a bEdziesz ¿y°». 

Luk 10:29 Lecz on, chc'c sić usprawiedliwiae, zapyta? Jezusa: «A kto jest moim bli nim?» 

Luk 10:30 Jezus nawi'zuj'c do tego, rzek*: «Pewien czřowiek schodzi? z Jerozolimy do Jerycha i wpad* w rece 
zbójców. Ci nie tylko ¿e go obdarli, lecz jeszcze rany mu zadali i zostawiwszy na pó? umar*ego, odeszli. 

Luk 10:31 Przypadkiem przechodzi? t* drog" pewien kap*an; zobaczy? go i min’. 

Luk 10:32 Tak samo lewita, gdy przyszed? na to miejsce i zobaczy? go, min**. 

Luk 10:33 Pewien zace Samarytanin, bed'c w podróży, przechodzi? równie, obok niego. Gdy go zobaczy*, 
wzruszy* sić g*Gboko: 

Luk 10:34 podszed* do niego i opatrzy* mu rany, zalewaj'c je oliw’ i winem; potem wsadzi* go na swoje bydle, 
zawióz* do gospody i pielegnowa? go. 


Luk 10:35 Nastepnego zaœ dnia wyj”* dwa denary, da? gospodarzowi i rzek*: "Miej o nim staranie, a jeceli co 
wiecej wydasz, ja oddam tobie, gdy bêdê wraca?". 

Luk 10:36 Który, z tych trzech okaza? sió, wedug twego zdania, bliYnim tego, który wpad? w róce zbójców?» 
Luk 10:37 On odpowiedzia: «Ten, który mu okaza? mi?osierdzie». Jezus mu rzek*: «dY, i ty czyń podobnie!» 
Luk 10:38 W dalszej ich podróży przyszed? do jednej wsi. Tam pewna niewiasta, imieniem Marta, przyjêřa Go 
do swego domu. 

Luk 10:39 Mia*a ona siostre, imieniem Maria, która siad*a u nóg Pana i przys*uchiwa?*a sie Jego mowie. 

Luk 10:40 Natomiast Marta uwija*a sić koĉo rozmaitych pos*ug. Przyst'pi*a wićc do Niego i rzek*a: «Panie, czy 
Ci to obojśtne, ¿e moja siostra zostawi*a mnie sam” przy us*ugiwaniu? Powiedz jej, ¿eby mi pomog*a». 

Luk 10:41 A Pan jej odpowiedzia*: «Marto, Marto, troszczysz sić i niepokoisz o wiele, 

Luk 10:42 a potrzeba ma?o albo tylko jednego. Maria obra*a najlepsz" cz'stke, której nie bdzie pozbawiona». 
Luk 11:1 Gdy Jezus przebywa? w jakimoe miejscu na modlitwie i skończy” j*, rzek? jeden z uczniów do Niego: 
«Panie, naucz nas sić modliae, jak i Jan nauczy? swoich uczniów». 

Luk 11:2 A On rzek? do nich: «Kiedy siê modlicie, mówcie: Ojcze, niech sić œwiêci Twoje imić; niech przyjdzie 
Twoje królestwo! 

Luk 11:3 Naszego chleba powszedniego dawaj nam na ka; dy dzień 

Luk 11:4 i przebacz nam nasze grzechy, bo i my przebaczamy ka; demu, kto nam zawini; i nie dopuceee, 
bycemy ulegli pokusie». 

Luk 11:5 Dalej mówi? do nich: «Ktoce z was, maj'c przyjaciela, pójdzie do niego o pó*nocy i powie mu: 
"Przyjacielu, użycz mi trzy chleby, 

Luk 11:6 bo mój przyjaciel przyszed* do mnie z drogi, a nie mam, co mu podaee". 

Luk 11:7 Lecz tamten odpowie z wewn'trz: "Nie naprzykrzaj mi sie! Drzwi s” ju, zamkniete i moje dzieci leż" ze 
mn” w *%óż ku. Nie moge wstaæ i daæ tobie". 

Luk 11:8 Mówić wam: Chocia, by nie wsta? i nie da? z tego powodu, ¿e jest jego przyjacielem, to z powodu jego 
natróctwa wstanie i da mu, ile potrzebuje. 

Luk 11:9 I Ja wam powiadam: Prooecie, a bêdzie wam dane; szukajcie, a znajdziecie; ko?aczcie, a otworz! 
wam. 

Luk 11:10 Ka¿dy bowiem, kto prosi, otrzymuje; kto szuka, znajduje; a ko?acz'cemu otworz”. 

Luk 11:11 Jezeli którego z was, ojców, syn poprosi o chleb, czy poda mu kamień? Albo o rybe, czy zamiast 
ryby poda mu wê¿ a? 

Luk 11:12 Lub też gdy prosi o jajko, czy poda mu skorpiona? 

Luk 11:13 Jeceli wiêc wy, chose Yi jestececie, umiecie dawaae dobre dary swoim dzieciom, o ileż bardziej 
Ojciec z nieba da Ducha CEwietego tym, którzy Go prosz'». 

Luk 11:14 Raz wyrzuca? z*ego ducha [u tego], który by? niemy. A gdy z*%y duch wyszed*, niemy zacz" mówiee i 
tumy by*y zdumione. 

Luk 11:15 Lecz niektórzy z nich rzekli: «Przez Belzebuba, wřadcê z*%ych duchów, wyrzuca zře duchy». 

Luk 11:16 Inni zaœ, chc'c Go wystawiae na próbê, domagali sie od Niego znaku z nieba. 

Luk 11:17 On jednak, znaj'c ich myceli, rzek? do nich: «Ka, de królestwo wewnćtrznie sk*ócone pustoszeje i 
dom na dom sie wali. 

Luk 11:18 Jeoeli wićc i szatan z sob” jest sk*ócony, jak, e sić ostoi jego królestwo? Mówicie bowiem, ¿e Ja 
przez Belzebuba wyrzucam z*e duchy. 

Luk 11:19 Lecz jeceli Ja przez Belzebuba wyrzucam zře duchy, to przez kogo je wyrzucaj” wasi synowie? 
Dlatego oni bêd’ waszymi sêdziami. 

Luk 11:20 A jeœli Ja palcem Bożym wyrzucam zře duchy, to istotnie przyszĉo już, do was królestwo Boże. 
Luk 11:21 Gdy mocarz uzbrojony strze;, e swego dworu, bezpieczne jest jego mienie. 

Luk 11:22 Lecz gdy mocniejszy od niego nadejdzie i pokona go, zabierze ca*' broń jego, na której polegał, i 
supy jego rozda. 

Luk 11:23 Kto nie jest ze Mn', jest przeciwko Mnie; a kto nie zbiera ze Mn', rozprasza. 

Luk 11:24 Gdy duch nieczysty opuoeci cz*owieka, b*'ka sić po miejscach bezwodnych, szukaj'c spoczynku. A 
gdy go nie znajduje, mówi: "Wróce do swego domu, sk'd wyszed*em". 

Luk 11:25 Przychodzi i zastaje go wymiecionym i przyozdobionym. 

Luk 11:26 Wtedy idzie i bierze siedem innych duchów z?ooeliwszych niż on sam; wchodz”! i mieszkaj” tam. I stan 
póY niejszy owego cz%owieka staje siê gorszy niż poprzedni». 

Luk 11:27 Gdy On to mówi*, jakace kobieta z t*umu g”oceno zawo*%a*%a do Niego: «B*ogos*awione *ono, które 
Cie nosi?”o, i piersi, które ssa*eoce». 

Luk 11:28 Lecz On rzek*: «Owszem, ale przecie; b*ogos*awieni ci, którzy s*uchaj" s*owa Bo; ego i zachowuj” 
je». 

Luk 11:29 A gdy t'umy sie gromadzi*y, zacz'* mówia: «To plemie jest plemieniem przewrotnym. "da znaku, 
ale ¿aden znak nie bEdzie mu dany, prócz znaku Jonasza. 


Luk 11:30 Jak bowiem Jonasz by? znakiem dla mieszkańców Niniwy, tak bêdzie Syn Cz?owieczy dla tego 
plemienia. 

Luk 11:31 Królowa z Po?udnia powstanie na s'dzie przeciw ludziom tego plemienia i potśpi ich; poniewa, ona 
przybyřa z krańców ziemi s*uchase m'drooeci Salomona, a oto tu jest coœ wiścej nię Salomon. 

Luk 11:32 Ludzie z Niniwy powstan” na s'dzie przeciw temu plemieniu i potśpi" je; poniewa, oni dzieki 
nawo*ywaniu Jonasza siê nawrócili, a oto tu jest coœ wiścej nić Jonasz. 

Luk 11:33 Nikt nie zapala oewiat*a i nie stawia go w ukryciu ani pod korcem, lecz na oewieczniku, aby jego blask 
widzieli ci, którzy wchodz‘. 

Luk 11:34 CEwiat*em cia*a jest twoje oko. Jeœli twoje oko jest zdrowe, cae twoje ciao bódzie w oewietle. Lecz 
jeceli jest chore, ciao twoje bedzie równie; w ciemnooeci. 

Luk 11:35 Patrz wićc, „eby oewiat?o, które jest w tobie, nie by?o ciemnoaeci". 

Luk 11:36 Jeœli zatem ca?e twoje ciao bEdzie w oewietle, nie maj'c w sobie nic ciemnego, cae bódzie w 
oewietle, jak gdyby oewiat*o ooewieca?o ciê swym blaskiem». 

Luk 11:37 Gdy jeszcze mówił, zaprosi? Go pewien faryzeusz do siebie na obiad. Poszed* wiêc i zaj'* miejsce za 
stoem. 

Luk 11:38 Lecz faryzeusz, widz'c to, wyrazi? zdziwienie, ¿e nie obmy* wpierw r'k przed posi*kiem. 

Luk 11:39 Na to rzek? Pan do niego: « W*acenie wy, faryzeusze, dbacie o czystocese zewnętrznej strony kielicha 
i misy, a wasze wnętrze pe”ne jest zdzierstwa i niegodziwooeci. 

Luk 11:40 Nierozumni! Czy, Stwórca zewnetrznej strony nie uczyni? tak; e wnetrza? 

Luk 11:41 Raczej dajcie to, co jest wewn'trz, na ja”muęnć, a zaraz wszystko bedzie dla was czyste. 

Luk 11:42 Lecz biada wam, faryzeuszom, bo dajecie dziesiścine z miśty i ruty, i z wszelkiego rodzaju jarzyny, a 
pomijacie sprawiedliwooeae i mi*ooeae Bo, 1. Tymczasem to nale; a?o czyniæ, i tamtego nie opuszczaee. 

Luk 11:43 Biada wam, faryzeuszom, bo lubicie pierwsze miejsce w synagogach i pozdrowienia na rynku. 

Luk 11:44 Biada wam, bo jesteoecie jak groby niewidoczne, po których ludzie bezwiednie przechodz! ». 

Luk 11:45 Wtedy odezwa* siê do Niego jeden z uczonych w Prawie: «Nauczycielu, tymi s'owami nam teg 

ublię asz». 

Luk 11:46 On odpar?: «l wam, uczonym w Prawie, biada! Bo wk?adacie na ludzi ciś; ary nie do uniesienia, a 
sami jednym palcem cie; arów tych nie dotykacie. 

Luk 11:47 Biada wam, poniewa, budujecie grobowce prorokom, a wasi ojcowie ich zamordowali. 

Luk 11:48 A tak jestececie oewiadkami i przytakujecie uczynkom waszych ojców, gdy; oni ich pomordowali, a 
wy im wznosicie grobowce. 

Luk 11:49 Dlatego te; powiedzia*a M'droœæ Bo, a: Poœlê do nich proroków i aposto*ów, a z nich niektórych 
zabij” i przeoeladowaae bêd’. 

Luk 11:50 Tak na tym plemieniu bedzie pomszczona krew wszystkich proroków, która zosta*a przelana od 
stworzenia oewiata, 

Luk 11:51 od krwi Abla ać do krwi Zachariasza, który zgin'* miedzy o*tarzem a przybytkiem. Tak, mówie wam, 
na tym plemieniu bćdzie pomszczona. 

Luk 11:52 Biada wam, uczonym w Prawie, bo wzićlicecie klucze poznania; samioecie nie weszli, a 
przeszkodzilicecie tym, którzy wejoese chcieli». 

Luk 11:53 Gdy wyszed* stamt'd, uczeni w Picemie i faryzeusze poczeli gwa?townie nastawaee na Niego i 
wypytywaae Go o wiele rzeczy. 

Luk 11:54 Czyhali przy tym, „eby go podchwyciae na jakimoe s*owie. 

Luk 12:1 Kiedy wielotysiśczne t*umy zebra*y sie ko?o Niego, tak ¿e jedni cisn€li siê na drugich, zacz’? mówiae 
najpierw do swoich uczniów: «Strze; cie sie kwasu, to znaczy ob*udy faryzeuszów. 

Luk 12:2 Nie ma bowiem nic ukrytego, co by nie wyszĉo na jaw, ani nic tajemnego, co by siê nie sta*o wiadome. 
Luk 12:3 Dlatego wszystko, co powiedzielicecie w mroku, w oewietle bódzie s*yszane, a cooecie w izbie szeptali 
do ucha, g?osiae bêd’ na dachach. 

Luk 12:4 Lecz mówie wam, przyjacio*om moim: Nie bójcie sie tych, którzy zabijaj” cia*o, a potem nic wiecej 
uczyniae nie mog”. 

Luk 12:5 Poka¿ê wam, kogo sić macie obawiaae: bójcie siê Tego, który po zabiciu ma moc wtr'ciae do piek*a. 
Tak, mówie wam: Tego sie bójcie! 

Luk 12:6 Czyż nie sprzedaj” pieciu wróbli za dwa asy? A przecież ¿aden z nich nie jest zapomniany w oczach 
Bożych. 

Luk 12:7 U was zaœ nawet w*osy na g?owie wszystkie s policzone. Nie bójcie sić: jestececie waż niejsi niż 
wiele wróbli. 

Luk 12:8 A powiadam wam: Kto sić przyzna do Mnie wobec ludzi, przyzna sić i Syn Cz?owieczy do niego wobec 
anio*ów Bożych; 

Luk 12:9 a kto sie Mnie wyprze wobec ludzi, tego wypre sić i Ja wobec anio*ów Bożych. 

Luk 12:10 Ka¿demu, kto mówi jakiece s*owo przeciw Synowi Cz*owieczemu, bedzie przebaczone, lecz temu, 


kto bluYni przeciw Duchowi Œwiêtemu, nie bódzie przebaczone. 

Luk 12:11 Kiedy was ci'gase bêd’ do synagog, urzćdów i w*adz, nie martwcie sić, w jaki sposób albo czym 
macie sić broniae lub co mówiee, 

Luk 12:12 bo Duch Œwiêty nauczy was w tej w*acenie godzinie, co należy powiedziese». 

Luk 12:13 Wtedy ktoœ z t*umu rzek? do Niego: «Nauczycielu, powiedz mojemu bratu, żeby sić podzieli? ze mn' 
spadkiem». 

Luk 12:14 Lecz On mu odpowiedzia?: «Cz?owieku, któ, Mi6 ustanowi? sêdzi' albo rozjemc” nad wami?» 

Luk 12:15 Powiedzia?* te; do nich: «Uwa; ajcie i strze, cie siê wszelkiej chciwooeci, bo nawet gdy ktoœ op*ywa 
[we wszystko], życie jego nie jest zaleź ne od jego mienia». 

Luk 12:16 I opowiedzia* im przypowiecese: «Pewnemu zamo¿ nemu cz?owiekowi dobrze obrodzi*o pole. 

Luk 12:17 | rozwa. a? sam w sobie: Co tu pocz'ee? Nie mam gdzie pomieoceciae moich zbiorów. 

Luk 12:18 | rzek*: Tak zrobie: zburze moje spichlerze, a pobudujć wieksze i tam zgromadzć ca*e zbo; e i moje 
dobra. 

Luk 12:19 I powiem sobie: Masz wielkie zasoby dóbr, na dugie lata zřo¿one; odpoczywaj, jedz, pij i używaj! 
Luk 12:20 Lecz Bóg rzek? do niego: "G*upcze, jeszcze tej nocy za, 'daj" twojej duszy od ciebie; komu wićc 
przypadnie to, coœ przygotowa?*?" 

Luk 12:21 Tak dzieje sić z każ dym, kto skarby gromadzi dla siebie, a nie jest bogaty przed Bogiem». 

Luk 12:22 Potem rzek? do swoich uczniów: «Dlatego powiadam wam: Nie troszczcie sie zbytnio o życie, co 
macie jeœæ, ani o ciao, czym macie siê przyodziaee. 

Luk 12:23 ¿ycie bowiem wićcej znaczy ni; pokarm, a ciao wiścej niż odzienie. 

Luk 12:24 Przypatrzcie sić krukom: nie siej! ani ¿n'; nie maj” piwnic ani spichrzów, a Bóg je żywi. O ile¿, 
waźniejsi jestececie wy ni, ptaki! 

Luk 12:25 Któ, z was przy cařej swej trosce może choseby chwile do*o; yae do wieku swego życia? 

Luk 12:26 Jeoceli wiec nawet drobnej rzeczy [uczyniee] nie możecie, to czemu zbytnio troszczycie sić o inne? 
Luk 12:27 Przypatrzcie sie liliom, jak rosn': nie pracuj” i nie przed”. A powiadam wam: Nawet Salomon w ca*ym 
swym przepychu nie by? tak ubrany jak jedna z nich. 

Luk 12:28 Jeoeli wic ziele na polu, które dziœ jest, a jutro do pieca bedzie wrzucone, Bóg tak przyodziewa, o 
ileś bardziej was, ma?ej wiary! 

Luk 12:29 | wy zatem nie pytajcie, co bódziecie jedli i co bódziecie pili, i nie b'dYcie o to niespokojni! 

Luk 12:30 O to wszystko bowiem zabiegaj” narody oewiata, lecz Ojciec wasz wie, ¿e tego potrzebujecie. 

Luk 12:31 Starajcie sie raczej o Jego królestwo, a te rzeczy bêd wam dodane. 

Luk 12:32 Nie bój sieć, ma?a trzódko, gdy, spodoba?o sić Ojcu waszemu daae wam królestwo. 

Luk 12:33 Sprzedajcie wasze mienie i dajcie jamu¿ nê! Sprawcie sobie trzosy, które nie niszczej”', skarb 
niewyczerpany w niebie, gdzie z*odziej sić nie dostaje ani mól nie niszczy. 

Luk 12:34 Bo gdzie jest skarb wasz, tam bEdzie i serce wasze. 

Luk 12:35 Niech bed” przepasane biodra wasze i zapalone pochodnie! 

Luk 12:36 A wy [b'dYcie] podobni do ludzi, oczekuj'cych swego pana, kiedy z uczty weselnej powróci, aby mu 
zaraz otworzyae, gdy nadejdzie i zako?acze. 

Luk 12:37 Szczeoeliwi owi s*udzy, których pan zastanie czuwaj'cych, gdy nadejdzie. Zaprawde, powiadam 
wam: Przepasze sie i ka, e im zasi'œæ do stou, a obchodz'c bedzie im us*ugiwa*. 

Luk 12:38 Czy o drugiej, czy o trzeciej straży przyjdzie, szczêœliwi oni, gdy ich tak zastanie. 

Luk 12:39 A to rozumiejcie, ¿e gdyby gospodarz wiedzia*, o której godzinie z*odziej ma przyjoese, nie 
pozwoli*by w*amaee sić do swego domu. 

Luk 12:40 Wy te; b'dYcie gotowi, gdyż o godzinie, której sić domycelacie, Syn Cz?owieczy przyjdzie». 

Luk 12:41 Wtedy Piotr zapyta*: «Panie, czy do nas mówisz tê przypowieceee, czy te, do wszystkich?» 

Luk 12:42 Pan odpowiedzia*: «Któż jest owym rz'dc" wiernym i roztropnym, którego pan ustanowi nad swoj” 
sĉu¿b', ¿eby na czas rozdawa*? jej żywnocese? 

Luk 12:43 Szczóceliwy ten s*uga, którego pan powróciwszy zastanie przy tej czynnooeci. 

Luk 12:44 Prawdziwie powiadam wam: Postawi go nad ca*?ym swoim mieniem. 

Luk 12:45 Lecz jeceli s*'uga ów powie sobie w duszy: Mój pan oci'ga sić z powrotem, i zacznie biæ s*ugi i 
sĉu¿ 'ce, a przy tym jeœæ, piæ i upijaee sić, 

Luk 12:46 to nadejdzie pan tego s*ugi w dniu, kiedy siê nie spodziewa, i o godzinie, której nie zna; ka; e go 
æwiartowaæ i z niewiernymi wyznaczy mu miejsce. 

Luk 12:47 S*uga, który zna wole swego pana, a nic nie przygotowa? i nie uczyni* zgodnie z jego wol‘, otrzyma 
wielk" ch°ostê. 

Luk 12:48 Ten zaœ, który nie zna jego woli i uczyni? coce godnego kary, otrzyma ma?! ch*oste. Komu wiele 
dano, od tego wiele wymagaee siê bedzie; a komu wiele zlecono, tym wiêcej od niego ; 'daee bêd’. 

Luk 12:49 Przyszed*em rzuciae ogień na ziemić i jakże bardzo pragne, ¿eby on ju, zap?%on* 

Luk 12:50 Chrzest mam przyj'æ i jakiej doznaje udręki, a; siê to stanie. 


Luk 12:51 Czy myeelicie, ¿e przyszed*em daæ ziemi pokój? Nie, powiadam wam, lecz roz*am. 

Luk 12:52 Odt'd bowiem pićcioro bedzie rozdwojonych w jednym domu: troje stanie przeciw dwojgu, a dwoje 
przeciw trojgu; 

Luk 12:53 ojciec przeciw synowi, a syn przeciw ojcu; matka przeciw córce, a córka przeciw matce; teoeciowa 
przeciw synowej, a synowa przeciw teoceciowej». 

Luk 12:54 Mówi? tak; e do t* umów: «Gdy ujrzycie chmurê podnosz'c" sić na zachodzie, zaraz mówicie: 
"Deszcze idzie". | tak bywa. 

Luk 12:55 A gdy wiatr wieje z po?udnia, powiadacie: "Bedzie upa". I bywa. 

Luk 12:56 Ob?udnicy, umiecie rozpoznawaae wygl'd ziemi i nieba, a jakże obecnego czasu nie rozpoznajecie? 
Luk 12:57 | dlaczego sami z siebie nie rozró, niacie tego, co jest s'uszne? 

Luk 12:58 Gdy idziesz do urzêdu ze swym przeciwnikiem, staraj sie w drodze dojœæ z nim do zgody, by cić nie 
poci'gn'* do sćdziego; a sedzia przekaza*by cić dozorcy, dozorca zace wtr'ci*by cić do wiezienia. 

Luk 12:59 Powiadam ci, nie wyjdziesz stamt'd, póki nie oddasz ostatniego pieni'; ka». 

Luk 13:1 W tym samym czasie przyszli niektórzy i donieceli Mu o Galilejczykach, których krew Pi*at zmiesza” z 
krwi” ich ofiar. 

Luk 13:2 Jezus im odpowiedzia*: «Czyż myœlicie, ¿e ci Galilejczycy byli wiEkszymi grzesznikami niż, inni 
mieszkańcy Galilei, ¿e to ucierpieli? 

Luk 13:3 Bynajmniej, powiadam wam; lecz jeceli sić nie nawrócicie, wszyscy podobnie zginiecie. 

Luk 13:4 Albo myaelicie, ¿e owych osiemnastu, na których zwali*a sić wie, a w Siloam i zabi*a ich, by?o 
wiekszymi winowajcami niż inni mieszkańcy Jerozolimy? 

Luk 13:5 Bynajmniej, powiadam wam; lecz jeceli sić nie nawrócicie, wszyscy tak samo zginiecie». 

Luk 13:6 | opowiedzia* im nastepuj'c' przypowieceee: «Pewien cz*owiek mia? drzewo figowe zasadzone w 
swojej winnicy; przyszed? i szuka? na nim owoców, ale nie znalaz’. 

Luk 13:7 Rzek? wiec do ogrodnika: "Oto już trzy lata, odk'd przychodze i szukam owocu na tym drzewie 
figowym, a nie znajduje. Wytnij je: po co jeszcze ziemić wyja*awia?" 

Luk 13:8 Lecz on mu odpowiedzia’: "Panie, jeszcze na ten rok je pozostaw; ja okopić je i ob*o,€ nawozem; 
Luk 13:9 mo¿e wyda owoc. A jeœli nie, w przysz*oceci mo; esz je wyci'ee"». 

Luk 13:10 Naucza? raz w szabat w jednej z synagog. 

Luk 13:11 A by?a tam kobieta, która od osiemnastu lat miaa ducha niemocy: bya pochylona i w ¿aden sposób 
nie mog*a sie wyprostowaee. 

Luk 13:12 Gdy Jezus j zobaczy”, przywo”a* j' i rzek? do niej: «Niewiasto, jestece wolna od swej niemocy». 

Luk 13:13 W?oży? na ni” rece, a natychmiast wyprostowa*a sie i chwali*a Boga. 

Luk 13:14 Lecz przełożony synagogi, oburzony tym, ¿e Jezus w szabat uzdrowi*, rzek? do ludu: «Jest szecese 
dni, w których należy pracowaae. W te wióc przychodYcie i leczcie siê, a nie w dzień szabatu!» 

Luk 13:15 Pan mu odpowiedzia*: «Ob*udnicy, czy, ka. dy z was nie odwi'zuje w szabat wo*u lub os*a od 4*obu 
i nie prowadzi, by go napoise? 

Luk 13:16 A tej córki Abrahama, któr! szatan osiemnaoecie lat trzyma? na uwiêzi, nie nale, a*0 uwolniae od tych 
wiezów w dzień szabatu?» 

Luk 13:17 Na te s*owa wstyd ogarn”* wszystkich Jego przeciwników, a lud cay cieszy? siê ze wszystkich 
wspania*ych czynów, dokonywanych przez Niego. 

Luk 13:18 Mówi? wiêc: «Do czego podobne jest królestwo Bo; e i z czym mam je porównaee? 

Luk 13:19 Podobne jest do ziarnka gorczycy, które ktoœ wzi? i posadzi* w swoim ogrodzie. Wyros*o i stařo sić 
wielkim drzewem, tak ¿e ptaki powietrzne gnieYdzi3y si na jego gařêziach». 

Luk 13:20 I mówi? dalej: «Z czym mam porównaee królestwo Bo¿e? 

Luk 13:21 Podobne jest do zaczynu, który pewna kobieta wziêřa i w*oży*a w trzy miary m'ki, a¿ wszystko sie 
zakwasi?o». 

Luk 13:22 Tak nauczaj'c, szed? przez miasta i wsie i odbywa? sw' podró, do Jerozolimy. 

Luk 13:23 Raz ktoœ Go zapyta’: «Panie, czy tylko nieliczni bêd! zbawieni?» On rzek? do nich: 

Luk 13:24 «Usi*ujcie wejoeae przez ciasne drzwi; gdyż wielu, powiadam wam, bedzie chcia*o wejoese, a nie 
bêd’ mogli. 

Luk 13:25 Skoro Pan domu wstanie i drzwi zamknie, wówczas stoj'c na dworze, zaczniecie kořataæ do drzwi i 
wo?*aae: "Panie, otwórz nam!"; lecz On wam odpowie: "Nie wiem, sk'd jesteoecie". 

Luk 13:26 Wtedy zaczniecie mówiae: "Przecie; jadalicemy i pilicemy z Tob”, i na ulicach naszych naucza?*ece". 
Luk 13:27 Lecz On rzecze: "Powiadam wam, nie wiem, sk'd jestececie. Odst'pcie ode Mnie wszyscy 
dopuszczaj'cy sić niesprawiedliwoaeci!" 

Luk 13:28 Tam bêdzie p*acz i zgrzytanie zEbów, gdy ujrzycie Abrahama, Izaaka i Jakuba, i wszystkich proroków 
w królestwie Bo; ym, a siebie samych precz wyrzuconych. 

Luk 13:29 Przyjd' ze wschodu i zachodu, z pó*nocy i po?udnia i si'd' za sto*em w królestwie Bożym. 

Luk 13:30 Tak oto s' ostatni, którzy bêd’ pierwszymi, i s” pierwsi, którzy bêd’ ostatnimi». 


Luk 13:31 W tym czasie przyszli niektórzy faryzeusze i rzekli Mu: «WyjdY i uchodY st'd, bo Herod chce Ciê 
zabiee». 

Luk 13:32 Lecz On im odpowiedzia?: «ldYcie i powiedzcie temu lisowi: Oto wyrzucam z3e duchy i dokonujć 
uzdrowień dziœ i jutro, a trzeciego dnia bêdê u kresu. 

Luk 13:33 Jednak dziœ, jutro i pojutrze musze byæ w drodze, bo rzecz niemo; liwa, ¿eby prorok zgin** poza 
Jerozolim". 

Luk 13:34 Jeruzalem, Jeruzalem! Ty zabijasz proroków i kamienujesz tych, którzy do ciebie s’ pos*ani. Ile razy 
chcia*em zgromadziae twoje dzieci, jak ptak swoje pisklêta pod skrzyd?*a, a nie chcielicecie. 

Luk 13:35 Oto dom wasz [tylko] dla was pozostanie. Albowiem powiadam wam, nie ujrzycie Mnie, ać nadejdzie 
czas, gdy powiecie: B*ogos*awiony Ten, który przychodzi w imie Pańskie». 

Luk 14:1 Gdy Jezus przyszed* do domu pewnego przywódcy faryzeuszów, aby w szabat spo, yae posi*ek, oni 
Go oeledzili. 

Luk 14:2 Aoto zjawi? sie przed Nim pewien cz*owiek chory na wodn” puchline. 

Luk 14:3 Wtedy Jezus zapyta? uczonych w Prawie i faryzeuszów: «Czy wolno w szabat uzdrawiaee, czy teg, 
nie?» 

Luk 14:4 Lecz oni milczeli. On zace dotkn** go, uzdrowi* i odprawi*. 

Luk 14:5 A do nich rzek: «Któ, z was, jeceli jego syn albo wó? wpadnie do studni, nie wyci'gnie go zaraz, 
nawet w dzień szabatu?» 

Luk 14:6 I nie mogli mu na to odpowiedzieee. 

Luk 14:7 Potem opowiedzia* zaproszonym przypowieceae, gdy zauważy”, jak sobie pierwsze miejsca wybierali. 
Tak mówi? do nich: 

Luk 14:8 «Jeoeli cie kto zaprosi na ucztć, nie zajmuj pierwszego miejsca, by czasem ktoœ znakomitszy od 
ciebie nie by* zaproszony przez niego. 

Luk 14:9 Wówczas przyjdzie ten, kto was obu zaprosi*, i powie ci: "Ust'p temu miejsca!"; i musia*byce ze 
wstydem zaj'æ ostatnie miejsce. 

Luk 14:10 Lecz gdy bódziesz zaproszony, idY i usi'dY na ostatnim miejscu. Wtedy przyjdzie gospodarz i powie 
ci: "Przyjacielu, przesi'dY sie wyżej!"; i spotka cić zaszczyt wobec wszystkich wspó*biesiadników. 

Luk 14:11 Ka¿dy bowiem, kto sie wywy, sza, bEdzie poni¿ony, a kto sić poni, a, bdzie wywy; szony». 

Luk 14:12 Do tego zaœ, który Go zaprosi*, rzek%: «Gdy wydajesz obiad albo wieczerzć, nie zapraszaj swoich 
przyjació* ani braci, ani krewnych, ani zamożnych s'siadów, aby ciê i oni nawzajem nie zaprosili, i mia*byce 
odp*ate. 

Luk 14:13 Lecz kiedy urz'dzasz przyjecie, zaproce ubogich, uwomnych, chromych i niewidomych. 

Luk 14:14 A bćdziesz szczêœliwy, poniewa, nie maj” czym tobie sić odwdzićczyae; odpřatê bowiem otrzymasz 
przy zmartwychwstaniu sprawiedliwych». 

Luk 14:15 S*ysz'c to, jeden ze wspó?biesiadników rzek? do Niego: «Szczóceliwy jest ten, kto bêdzie ucztowa* w 
królestwie Bożym». 

Luk 14:16 Jezus mu odpowiedział: «Pewien cz*%owiek wyprawi? wielk" ucztê i zaprosi? wielu. 

Luk 14:17 Kiedy nadszed* czas uczty, pos?a* swego s?ugó, aby powiedzia* zaproszonym: PrzyjdYcie, bo już 
wszystko jest gotowe. 

Luk 14:18 Wtedy zaczeli siê wszyscy jednomycelnie wymawiaae. Pierwszy kaza? mu powiedziease: "Kupi*em 
pole, muszć wyjoese, aby je obejrzeae; prosze cić, uważaj mnie za usprawiedliwionego!" 

Luk 14:19 Drugi rzek*: "Kupi*em piêœ par wo*ów i idê je wypróbowaee; prosze cić, uwa, aj mnie za 
usprawiedliwionego!" 

Luk 14:20 Jeszcze inny rzek*: "Pooelubi*em żone i dlatego nie moge przyjoese". 

Luk 14:21 Suga powróci? i oznajmi* to swemu panu. Wtedy rozgniewany gospodarz nakaza? s*udze: "WyjdY co 
pródzej na ulice i zau?ki miasta i wprowadY tu ubogich, użomnych, niewidomych i chromych!" 

Luk 14:22 S*uga oznajmi?*: "Panie, stao sić, jak rozkaza*ece, a jeszcze jest miejsce". 

Luk 14:23 Na to pan rzek? do s*ugi: "WyjdY na drogi i miedzy op?otki i zmuszaj do wejoecia, aby mój dom by? 
zape*niony. 

Luk 14:24 Albowiem powiadam wam: aden z owych ludzi, którzy byli zaproszeni, nie skosztuje mojej uczty"». 
Luk 14:25 A szy z Nim wielkie umy. On zwróci? sić i rzek? do nich: 

Luk 14:26 «Jeceli kto przychodzi do Mnie, a nie ma w nienawioeci swego ojca i matki, żony i dzieci, braci i 
sióstr, nadto siebie samego, nie mo; e byse moim uczniem. 

Luk 14:27 Kto nie nosi swego krzy, a, a idzie za Mn”, ten nie może byse moim uczniem. 

Luk 14:28 Bo któż z was, chc'c zbudowaee wie, ê, nie usi'dzie wpierw i nie oblicza wydatków, czy ma na 
wykończenie? 

Luk 14:29 Inaczej, gdyby za?%o,y* fundament, a nie zdo*a*by wykończyee, wszyscy, patrz'c na to, zaczćliby 
drwiee z niego: 

Luk 14:30 "Ten cz”owiek zacz” budowaee, a nie zdo*a* wykończyee". 


Luk 14:31 Albo który król, maj'c wyruszyee, aby stoczyae bitw€ z drugim królem, nie usi'dzie wpierw i nie 
rozważy, czy w dziesiEse tysićcy ludzi mo; e stawiae czo?%o temu, który z dwudziestoma tysi'cami nadci'ga 
przeciw niemu? 

Luk 14:32 Jeœli nie, wyprawia poselstwo, gdy tamten jest jeszcze daleko, i prosi o warunki pokoju. 

Luk 14:33 Tak wiec nikt z was, kto nie wyrzeka sić wszystkiego, co posiada, nie mo; e byæ moim uczniem. 
Luk 14:34 Dobra jest sól; lecz jeceli nawet sól smak swój utraci, to czym¿e j' zaprawiae? 

Luk 14:35 Nie nadaje sić ani do ziemi, ani do nawozu; precz sie j' wyrzuca. Kto ma uszy do s*uchania, niechaj 
s*ucha!» 

Luk 15:1 Zbliż ali sie do Niego wszyscy celnicy i grzesznicy, aby Go s*uchaee. 

Luk 15:2 Na to szemrali faryzeusze i uczeni w Piœmie: «Ten przyjmuje grzeszników i jada z nimi». 

Luk 15:3 Opowiedzia* im wtedy nastepuj'c' przypowieceee: 

Luk 15:4 «Któ¿, z was, gdy ma sto owiec, a zgubi jedn” z nich, nie zostawia dziewiEsedziesićciu dziewiściu na 
pustyni i nie idzie za zgubion”, aż j' znajdzie? 

Luk 15:5 A gdy j' znajdzie, bierze z radooeci" na ramiona 

Luk 15:6 i wraca do domu; sprasza przyjació” i s'siadów i mówi im: "Cieszcie sie ze mn”, bo znalaz*em owce, 
która mi zginêřa". 

Luk 15:7 Powiadam wam: Tak samo w niebie wiśksza bdzie radoœæ z jednego grzesznika, który sie nawraca, 
nię z dziewićsedziesiściu dziewiściu sprawiedliwych, którzy nie potrzebuj” nawrócenia. 

Luk 15:8 Albo jeceli jakace kobieta, maj'c dziesiśae drachm, zgubi jedn” drachmć, czy; nie zapala oewiat*a, nie 
wymiata domu i nie szuka starannie, a, j' znajdzie? 

Luk 15:9 A znalaz*szy j', sprasza przyjació*ki i s'siadki i mówi: "Cieszcie siê ze mn”, bo znalaz*am drachme, 
któr” zgubi*am". 

Luk 15:10 Tak samo, powiadam wam, radoœæ powstaje u anio*%ów Bożych z jednego grzesznika, który sie 
nawraca». 

Luk 15:11 Powiedzia? też: «Pewien cz*owiek mia? dwóch synów. 

Luk 15:12 M?odszy z nich rzek? do ojca: "Ojcze, daj mi czecese maj'tku, która na mnie przypada". Podzieli* wiêc 
maj'tek miśdzy nich. 

Luk 15:13 Nied*ugo potem m?odszy syn, zabrawszy wszystko, odjecha* w dalekie strony i tam roztrwoni* swój 
maj'tek, żyj'c rozrzutnie. 

Luk 15:14 A gdy wszystko wyda”, nasta’? cić; ki gód w owej krainie i on sam zacz“ cierpiese niedostatek. 

Luk 15:15 Poszed? i przysta* do jednego z obywateli owej krainy, a ten pos*a* go na swoje pola „eby pas? 
oewinie. 

Luk 15:16 Pragn'* on nape*nise swój ¿0°'dek str'kami, którymi gywi*y siê oewinie, lecz nikt mu ich nie dawa’. 
Luk 15:17 Wtedy zastanowi? sić i rzek*: Iluż to najemników mojego ojca ma pod dostatkiem chleba, a ja tu z 
g*odu gine. 

Luk 15:18 Zabiore sie i pójde do mego ojca, i powiem mu: Ojcze, zgrzeszy*em przeciw Bogu i wzgledem ciebie; 
Luk 15:19 ju nie jestem godzien nazywaee sie twoim synem: uczyń mić choæby jednym z najemników. 

Luk 15:20 Wybra? sie wićc i poszed* do swojego ojca. A gdy by? jeszcze daleko, ujrza* go jego ojciec i wzruszy* 
sie g*6boko; wybieg? naprzeciw niego, rzuci? mu sić na szyjć i uca*owa? go. 

Luk 15:21 A syn rzek? do niego: "Ojcze, zgrzeszy*em przeciw Bogu i wzglEdem ciebie, ju nie jestem godzien 
nazywaee sić twoim synem". 

Luk 15:22 Lecz ojciec rzek? do swoich s*ug: "Przynieoecie szybko najlepsz" szate i ubierzcie go; dajcie mu te; 
pieroecień na rêkê i sanda*y na nogi! 

Luk 15:23 PrzyprowadYcie utuczone ciele i zabijcie: bódziemy ucztowaee i bawiae sie, 

Luk 15:24 poniewa; ten mój syn by? umar*y, a znów oży*; zagin”*, a odnalaz* sie". | zaczeli sić bawiæ. 

Luk 15:25 Tymczasem starszy jego syn przebywa? na polu. Gdy wraca? i by? blisko domu, us*ysza* muzyke i 
tańce. 

Luk 15:26 Przywo*%a* jednego ze s*ug i pyta? go, co to ma znaczyee. 

Luk 15:27 Ten mu rzek*: "Twój brat powróci”, a ojciec twój kaza? zabiee utuczone ciele, poniewa; odzyska? go 
zdrowego". 

Luk 15:28 Na to rozgniewa* sie i nie chcia* wejoeae; wtedy ojciec jego wyszed* i umaczy* mu. 

Luk 15:29 Lecz on odpowiedzia? ojcu: "Oto tyle lat ci s*u,€ i nigdy nie przekroczy*em twojego rozkazu; ale mnie 
nie da*ece nigdy koYlecia, żebym sie zabawi* z przyjació*mi. 

Luk 15:30 Skoro jednak wróci? ten syn twój, który roztrwoni* twój maj'tek z nierz'dnicami, kaza*ece zabiae dla 
niego utuczone cielć". 

Luk 15:31 Lecz on mu odpowiedzia?*: "Moje dziecko, ty zawsze jesteœ przy mnie i wszystko moje do ciebie 
należy. 

Luk 15:32 A trzeba sie weseliæ i cieszyae z tego, ¿e ten brat twój by? umar*%y, a znów oży*, zagin”*, a odnalaz* 
siE"». 


Luk 16:1 Powiedzia? te. do uczniów: «Pewien bogaty cz*owiek mia? rz'dcć, którego oskarę ono przed nim, że 
trwoni jego maj'tek. 

Luk 16:2 Przywo*a?* go do siebie i rzek? mu: "Có; to s°yszê o tobie? Zdaj sprawe z twego zarz'du, bo ju, nie 
bedziesz móg?* byæ rz'dc"". 

Luk 16:3 Na to rz'dca rzek? sam do siebie: Co ja poczne, skoro mój pan pozbawia mie zarz'du? Kopaæ nie 
moge, ¿ebraæ sić wstydze. 

Luk 16:4 Wiem, co uczynić, żeby mie ludzie przyjeli do swoich domów, gdy bede usuniety z zarz'du. 

Luk 16:5 Przywo?a? wiec do siebie ka; dego z duż ników swego pana i zapyta? pierwszego: "lle jestece winien 
mojemu panu?" 

Luk 16:6 Ten odpowiedzia?*: "Sto beczek oliwy". On mu rzek: "WeY swoje zobowi'zanie, siadaj pródko i napisz: 
piesedziesi't". 

Luk 16:7 Nastepnie pyta? drugiego: "A ty ile jestece winien?" Ten odrzek: "Sto korcy pszenicy". Mówi mu: "WeY 
swoje zobowi'zanie i napisz: osiemdziesi!'t". 

Luk 16:8 Pan pochwali? nieuczciwego rz'dce, ¿e roztropnie post'pi*. Bo synowie tego oewiata roztropniejsi s* w 
stosunkach z ludYmi podobnymi sobie nię synowie oewiat*ooeci. 

Luk 16:9 Ja te; wam powiadam: Pozyskujcie sobie przyjació* niegodziw' mamon'”, aby gdy [wszystko] sie 
skończy, przyjśto was do wiecznych przybytków. 

Luk 16:10 Kto w drobnej rzeczy jest wierny, ten i w wielkiej bêdzie wierny; a kto w drobnej rzeczy jest 
nieuczciwy, ten i w wielkiej nieuczciwy bêdzie. 

Luk 16:11 Jeoeli wiec w zarz'dzie niegodziw' mamon’ nie okazalicecie siê wierni, prawdziwe dobro kto wam 
powierzy? 

Luk 16:12 Jeœli w zarz'dzie cudzym dobrem nie okazalicecie sić wierni, kto wam da wasze? 

Luk 16:13 aden s'uga nie może dwom panom s?użyaee. Gdy; albo jednego bódzie nienawidzi”, a drugiego 
mi*owa*; albo z tamtym bedzie trzyma”, a tym wzgardzi. Nie możecie s*użyse Bogu i Mamonie». 

Luk 16:14 S*uchali tego wszystkiego chciwi na grosz faryzeusze i podrwiwali sobie z Niego. 

Luk 16:15 Powiedzia* wiec do nich: «To wy w*acenie wobec ludzi udajecie sprawiedliwych, ale Bóg zna wasze 
serca. To bowiem, co za wielkie uchodzi miedzy ludYmi, obrzydliwooeci! jest w oczach Bożych. 

Luk 16:16 A; do Jana siêga°o Prawo i Prorocy; odt'd g*osi sie Dobr’ Nowin€ o królestwie Bożym, i każdy 
gwa*tem wdziera sie do niego. 

Luk 16:17 Lecz *atwiej niebo i ziemia przemin”, nię „eby jedna kreska mia*a odpacese z Prawa. 

Luk 16:18 Każdy, kto oddala swoj" ¿onê, a bierze inn", pope”nia cudzo?óstwo; i kto oddalon" przez m6; a bierze 
za żonć, pope*nia cudzo?óstwo. 

Luk 16:19 y? pewien cz%owiek bogaty, który ubiera? siê w purpure i bisior i dzień w dzień oewietnie siê bawi?. 
Luk 16:20 U bramy jego pa?acu le; a* „ebrak okryty wrzodami, imieniem £azarz. 

Luk 16:21 Pragn** on nasyciee sić odpadkami ze sto*u bogacza; nadto i psy przychodzi?y i lizay jego wrzody. 
Luk 16:22 Umar? żebrak, i anio?owie zanieceli go na *ono Abrahama. Umar? tak, e bogacz i zosta? pogrzebany. 
Luk 16:23 Gdy w Otch?*ani, pogr'¿ony w mekach, podniós* oczy, ujrza* z daleka Abrahama i £azarza na jego 
onie. 

Luk 16:24 | zawo?*a?: "Ojcze Abrahamie, ulituj siê nade mn’ i poœlij £azarza; niech koniec swego palca umoczy 
w wodzie i och*odzi mój jezyk, bo strasznie cierpieć w tym p*omieniu". 

Luk 16:25 Lecz Abraham odrzek*: "Wspomnij, synu, że za życia otrzyma?ece swoje dobra, a £azarz przeciwnie, 
niedolê; teraz on tu doznaje pociechy, a ty meki cierpisz. 

Luk 16:26 A prócz tego miedzy nami a wami zionie ogromna przepaceee, tak że nikt, choæby chcia*, st'd do 
was przejoeae nie mo, e ani stamt'd do nas sić przedostaee". 

Luk 16:27 Tamten rzek: "Prosze cie wićc, ojcze, pocelij go do domu mojego ojca! 

Luk 16:28 Mam bowiem piściu braci: niech ich przestrze, e, „eby i oni nie przyszli na to miejsce mêki". 

Luk 16:29 Lecz Abraham odpar?*: "Maj" Moj; esza i Proroków, niech; e ich s*uchaj'!" 

Luk 16:30 "Nie, ojcze Abrahamie - odrzek* tamten - lecz gdyby kto z umar*ych poszed* do nich, to sić nawróc"". 
Luk 16:31 Odpowiedzia* mu: "Jeceli Moj¿esza i Proroków nie s*uchaj”, to choseby kto z umar*ych powsta, nie 
uwierz""». 

Luk 17:1 Rzek? znowu do swoich uczniów: «Niepodobna, ¿eby nie przysz*y zgorszenia; lecz biada temu, przez 
którego przychodz”. 

Luk 17:2 By*oby lepiej dla niego, gdyby kamień m*yński zawieszono mu u szyi i wrzucono go w morze, nić ¿eby 
mia? byæ powodem grzechu jednego z tych ma*ych. Uwa, ajcie na siebie! 

Luk 17:3 Jeoeli brat twój zawini, upomnij go; i jeceli 4a?uje, przebacz mu! 

Luk 17:4 I jeceliby siedem razy na dzień zawini* przeciw tobie i siedem razy zwróci*by sić do ciebie, mówi'c: 

" a*uj6 tego", przebacz mu!» 

Luk 17:5 Aposto*owie prosili Pana: «Przymnó, nam wiary!» 

Luk 17:6 Pan rzek*: «Gdybyoecie mieli wiare jak ziarnko gorczycy, powiedzielibycecie tej morwie: "Wyrwij sie z 


korzeniem i przesadY siê w morze!", a bysaby wam pos*uszna. 

Luk 17:7 Kto z was, maj'c s?ugć, który orze lub pasie, powie mu, gdy on wróci z pola: "PójdY i si'dY do sto?u?" 
Luk 17:8 Czy nie powie mu raczej: "Przygotuj mi wieczerzć, przepasz sić i us*uguj mi, a, zjem i napijê sie, a 
potem ty bEdziesz jad? i pi*?" 

Luk 17:9 Czy dziekuje s*udze za to, ¿e wykona? to, co mu polecono? 

Luk 17:10 Tak mówcie i wy, gdy uczynicie wszystko, co wam polecono: "S*udzy nieu;yteczni jestecemy; 
wykonalicemy to, co powinnioemy wykonaee"». 

Luk 17:11 Zmierzaj'c do Jerozolimy przechodził przez pogranicze Samarii i Galilei. 

Luk 17:12 Gdy wchodzili do pewnej wsi, wysz*%o naprzeciw Niego dziesiEciu tródowatych. Zatrzymali sić z 
daleka 

Luk 17:13 i g*ooeno zawo*ali: «Jezusie, Mistrzu, ulituj siê nad nami!» 

Luk 17:14 Na ich widok rzek? do nich: «ldYcie, poka, cie sić kap*anom!» A gdy szli, zostali oczyszczeni. 

Luk 17:15 Wtedy jeden z nich widz'c, że jest uzdrowiony, wróci? chwal'c Boga donocenym g*osem, 

Luk 17:16 upad? na twarz do nóg Jego i dziśkowa? Mu. A by? to Samarytanin. 

Luk 17:17 Jezus zaœ rzek*: «Czy nie dziesięciu zosta*o oczyszczonych? Gdzie jest dziewićciu? 

Luk 17:18 aden siê nie znalaz”, który by wróci? i odda? chwa?6 Bogu, tylko ten cudzoziemiec». 

Luk 17:19 Do niego zaœ rzek*: «Wstań, idY, twoja wiara cić uzdrowi?a». 

Luk 17:20 Zapytany przez faryzeuszów, kiedy przyjdzie królestwo Bo; e, odpowiedzia? im: «Królestwo Bo;e nie 
przyjdzie dostrzegalnie; 

Luk 17:21 i nie powiedz!: "Oto tu jest" albo: "Tam". Oto bowiem królestwo Bo; e pooeród was jest». 

Luk 17:22 Do uczniów zaœ rzek*: «Przyjdzie czas, kiedy zapragniecie ujrzese choseby jeden z dni Syna 
Cz*owieczego, a nie zobaczycie. 

Luk 17:23 Powiedz’ wam: "Oto tam" lub: "Oto tu". Nie chodYcie tam i nie biegnijcie za nimi! 

Luk 17:24 Bo jak b*yskawica, gdy zab*ycenie, oewieci od jednego krańca widnokrEgu a, do drugiego, tak bEdzie 
z Synem Cz?owieczym w dniu Jego. 

Luk 17:25 Wpierw jednak musi wiele wycierpieae i byse odrzuconym przez to pokolenie. 

Luk 17:26 Jak dzia?o siê za dni Noego, tak bEdzie równie; za dni Syna Cz*owieczego: 

Luk 17:27 jedli i pili, ¿enili sić i za m'ę wychodzi*y a; do dnia, kiedy Noe wszed? do arki; nagle przyszed* potop 
i wygubi* wszystkich. 

Luk 17:28 Podobnie jak dzia?*o sie za czasów Lota: jedli i pili, kupowali i sprzedawali, sadzili i budowali, 

Luk 17:29 lecz w dniu, kiedy Lot wyszed* z Sodomy, spad? z nieba deszcz ognia i siarki i wygubi* wszystkich; 
Luk 17:30 tak samo bêdzie w dniu, kiedy Syn Cz?*owieczy sie objawi. 

Luk 17:31 W owym dniu kto bedzie na dachu, a jego rzeczy w mieszkaniu, niech nie schodzi, by je zabraæ; a 
kto na polu, niech równie; nie wraca do siebie. 

Luk 17:32 Przypomnijcie sobie ¿onê Lota. 

Luk 17:33 Kto bêdzie sie stara? zachowaae swoje ,ycie, straci je; a kto je straci, zachowa je. 

Luk 17:34 Powiadam wam: Tej nocy dwóch bedzie na jednym pos*aniu: jeden bEdzie wzićty, a drugi 
zostawiony. 

Luk 17:35 Dwie bed" mlese razem: jedna bódzie wzięta, a druga zostawiona». 

Luk 17:36 Pytali Go: «Gdzie, Panie?» 

Luk 17:37 On im odpowiedzia’: «Gdzie jest padlina, tam zgromadz” sie i sêpy». 

Luk 18:1 Powiedzia* im te, przypowiecese o tym, ¿e zawsze powinni modliee sić i nie ustawaae: 

Luk 18:2 «W pewnym mieoecie ¿y? sódzia, który Boga siê nie ba? i nie liczy? sie z ludYmi. 

Luk 18:3 W tym samym miececie „y*a wdowa, która przychodzi*a do niego z proceb': "Obroń mnie przed moim 
przeciwnikiem!" 

Luk 18:4 Przez pewien czas nie chciał; lecz potem rzek? do siebie: "Chocia; Boga siê nie bojó ani z ludYmi si6 
nie licze, 

Luk 18:5 to jednak, poniewa; naprzykrza mi sie ta wdowa, wezme j' w obrone, ¿eby nie przychodzi*a bez 
końca i nie zadrecza*a mnie"». 

Luk 18:6 I Pan doda?: «S*uchajcie, co ten niesprawiedliwy sćdzia mówi. 

Luk 18:7 A Bóg, czyż nie weYmie w obrone swoich wybranych, którzy dniem i noc wo?aj" do Niego, i czy 
bedzie zwleka? w ich sprawie? 

Luk 18:8 Powiadam wam, ¿e pródko weYmie ich w obronć. Czy jednak Syn Cz?owieczy znajdzie wiarć na 
ziemi, gdy przyjdzie?» 

Luk 18:9 Powiedzia? te; do niektórych, co ufali sobie, ¿e s" sprawiedliwi, a innymi gardzili, tê przypowieceae: 
Luk 18:10 «Dwóch ludzi przysz%o do oewi'tyni, ¿eby siê modlise, jeden faryzeusz a drugi celnik. 

Luk 18:11 Faryzeusz stan’? i tak w duszy sić modli*: "Boże, dziekuje Ci, ¿e nie jestem jak inni ludzie, zdziercy, 
oszuaeci, cudzo?*oż nicy, albo jak i ten celnik. 

Luk 18:12 Zachowujć post dwa razy w tygodniu, daje dziesiecin€ ze wszystkiego, co nabywam". 


Luk 18:13 Natomiast celnik sta? z daleka i nie oemia* nawet oczu wznieœæ ku niebu, lecz bi? sić w piersi i 
mówi*: "Boże, miej litoœæ dla mnie, grzesznika!" 

Luk 18:14 Powiadam wam: Ten odszed* do domu usprawiedliwiony, nie tamten. Ka. dy bowiem, kto sie 
wywy; Sza, bódzie poni¿ ony, a kto sić unię a, bedzie wywy; szony». 

Luk 18:15 Przynosili Mu równie; niemowlęta, ¿eby na nie rece w*oży*, lecz uczniowie, widz'c to, szorstko 
zabraniali im. 

Luk 18:16 Jezus zaœ przywo%a* je do siebie i rzek*: «Pozwólcie dzieciom przychodziae do Mnie i nie 
przeszkadzajcie im: do takich bowiem nale; y królestwo Boże. 

Luk 18:17 Zaprawdć, powiadam wam: Kto nie przyjmie królestwa Bo; ego jak dziecko, ten nie wejdzie do 
niego». 

Luk 18:18 Zapyta* Go pewien zwierzchnik: «Nauczycielu dobry, co mam czyniee, aby osi'gn'ae życie wieczne?» 
Luk 18:19 Jezus mu odpowiedzia?: «Czemu nazywasz Mnie dobrym? Nikt nie jest dobry, tylko sam Bóg. 

Luk 18:20 Znasz przykazania: Nie cudzo*ó,, nie zabijaj, nie kradnij, nie zeznawaj fa*szywie, czcij swego ojca i 
matke!» 

Luk 18:21 On odrzek*: «Od m?*odooeci przestrzega*em tego wszystkiego». 

Luk 18:22 Jezus s*ysz'c to, rzek? mu: «Jednego ci jeszcze brak: sprzedaj wszystko, co masz, i rozdaj ubogim, a 
bódziesz mia? skarb w niebie; potem przyjdY i chodY ze Mn'». 

Luk 18:23 Gdy to us*ysza*, mocno sie zasmuci*, gdy, by? bardzo bogaty. 

Luk 18:24 Jezus zobaczywszy go [takim] rzek*: «Jak trudno bogatym wejoese do królestwa Bo; ego. 

Luk 18:25 £atwiej jest wielb*'dowi przejoese przez ucho igielne, ni, bogatemu wejoese do królestwa Bo; ego». 
Luk 18:26 Zapytali ci, którzy to s*yszeli: «Któż wiec mo, e byæ zbawiony?» 

Luk 18:27 Jezus odpowiedzia*: «Co niemo; liwe jest u ludzi, moż liwe jest u Boga». 

Luk 18:28 Wówczas Piotr rzek*: «Oto my opuoecilicoemy swoj! w*asnoceee i poszlicemy za Tob*'». 

Luk 18:29 On im odpowiedzia?: «Zaprawdće, powiadam wam: Nikt nie opuszcza domu albo żony, braci, 
rodziców albo dzieci dla królestwa Bożego, ¿eby 

Luk 18:30 nie otrzyma? daleko wiócej w tym czasie, a w wieku przysz%ym - życia wiecznego». 

Luk 18:31 Potem wzi'* Dwunastu i powiedzia* do nich: «Oto idziemy do Jerozolimy i spe*ni sie wszystko, co 
napisali prorocy o Synu Cz*owieczym. 

Luk 18:32 Zostanie wydany w rece pogan, bedzie wyszydzony, zelę ony i opluty; 

Luk 18:33 ubiczuj” Go i zabij”, a trzeciego dnia zmartwychwstanie». 

Luk 18:34 Oni jednak nic z tego nie zrozumieli. Rzecz ta by*a zakryta przed nimi i nie pojmowali tego, o czym 
by?a mowa. 

Luk 18:35 Kiedy zbliż a* sić do Jerycha, jakice niewidomy siedzia? przy drodze i „ebra?. 

Luk 18:36 Gdy us*ysza*, ¿e tum przeci'ga, dowiadywa? sić, co sić dzieje. 

Luk 18:37 Powiedzieli mu, ¿e Jezus z Nazaretu przechodzi. 

Luk 18:38 Wtedy zacz'* wo*aae: «Jezusie, Synu Dawida, ulituj siê nade mn'!» 

Luk 18:39 Ci, co szli na przedzie, nastawali na niego, ¿eby umilk*. Lecz on jeszcze gřoœniej wo?*a*: «Jezusie, 
Synu Dawida, ulituj sie nade mn!» 

Luk 18:40 Jezus przystan?* i kaza? przyprowadziae go do siebie. A gdy siê zblię y*, zapyta? go: 

Luk 18:41 «Co chcesz, abym ci uczyni*?» Odpowiedział: «Panie, żebym przejrza*». 

Luk 18:42 Jezus mu odrzek*: «Przejrzyj, twoja wiara cie uzdrowi*a». 

Luk 18:43 Natychmiast przejrza?* i szed? za Nim, wielbi'c Boga. Tak, e cay lud, który to widzia*, odda? chwa*6 
Bogu. 

Luk 19:1 Potem wszed* do Jerycha i przechodzi? przez miasto. 

Luk 19:2 A [by* tam] pewien cz?%owiek, imieniem Zacheusz, zwierzchnik celników i bardzo bogaty. 

Luk 19:3 Chcia* on koniecznie zobaczyae Jezusa, kto to jest, ale nie móg? z powodu tumu, gdy, by? niskiego 
wzrostu. 

Luk 19:4 Pobieg* wićc naprzód i wspi”* sie na sykomorć, aby móc Go ujrzeae, tamtódy bowiem mia? 
przechodziae. 

Luk 19:5 Gdy Jezus przyszed? na to miejsce, spojrza* w górê i rzek? do niego: «Zacheuszu, zejdY pródko, 
albowiem dziœ muszć sie zatrzymaee w twoim domu». 

Luk 19:6 Zeszed* wiêc z pocepiechem i przyj”* Go rozradowany. 

Luk 19:7 A wszyscy, widz'c to, szemrali: «Do grzesznika poszed* w goœcinê». 

Luk 19:8 Lecz Zacheusz stan’? i rzek? do Pana: «Panie, oto po?owe mego maj'tku daje ubogim, a jeceli kogo w 
czym skrzywdzi*em, zwracam poczwórnie». 

Luk 19:9 Na to Jezus rzek? do niego: «Dziœ zbawienie stao sić udzia*em tego domu, gdy; i on jest synem 
Abrahama. 

Luk 19:10 Albowiem Syn Cz?owieczy przyszed? szukaae i zbawiae to, co zginć?o». 

Luk 19:11 Gdy s*uchali tych rzeczy, doda? jeszcze przypowieceee, dlatego ¿e by? blisko Jerozolimy, a oni 


myeeleli, ¿e królestwo Bo; e zaraz sie zjawi. 

Luk 19:12 Mówi? wiêc: «Pewien cz?owiek szlachetnego rodu uda? sić w kraj daleki, aby uzyskaee dla siebie 
godnooese królewsk” i wróciae. 

Luk 19:13 Przywo*a* wiśc dziesieciu s*ug swoich, da? im dziesićse min i rzek? do nich: "Zarabiajcie nimi, a; 
wróce". 

Luk 19:14 Ale jego wspó*obywatele nienawidzili go i wys*ali za nim poselstwo z ocewiadczeniem: "Nie chcemy, 
¿eby ten królowa? nad nami". 

Luk 19:15 Gdy po otrzymaniu godnooeci królewskiej wróci*, kaza? przywo*aee do siebie te s*ugi, którym da? 
pieni'dze, aby sić dowiedzieae, co ka, dy zyska. 

Luk 19:16 Stawi* sić wićc pierwszy i rzek*: "Panie, twoja mina przysporzy?*a dziesi6ae min". 

Luk 19:17 Odpowiedzia* mu: "Dobrze, s*ugo dobry; poniewa, w drobnej rzeczy okazařeœ siê wierny, sprawuj 
w*adze nad dziesićciu miastami!" 

Luk 19:18 Tak; e drugi przyszedł i rzek*: "Panie, twoja mina przynios*a piêœ min". 

Luk 19:19 Temu te, powiedzia?: "I ty miej w*adze nad piEciu miastami!" 

Luk 19:20 Nastepny przyszed? i rzek*: "Panie, tu jest twoja mina, któr! trzyma*em zawiniet" w chustce. 

Luk 19:21 Lóka*em sie bowiem ciebie, bo jestece cz?owiekiem surowym: chcesz braee, czegooe nie po?oży*, i 
¿'œŒ, czegooe nie posia?”". 

Luk 19:22 Odpowiedzia* mu: "Wed?ug s*ów twoich s'dze cić, z*y s*ugo! Wiedzia*ece, ¿e jestem cz*owiekiem 
surowym: chce braae, gdzie nie po*o;y*em, i 4'ae, gdziem nie posia’. 

Luk 19:23 Czemu wiêc nie dařeœ moich pieniśdzy do banku? A ja po powrocie by*bym je z zyskiem odebra?”". 
Luk 19:24 Do obecnych zaœ rzek*: "Odbierzcie mu mine i dajcie temu, który ma dziesiEae min". 

Luk 19:25 Odpowiedzieli mu: "Panie, ma ju, dziesiêæ min". 

Luk 19:26 "Powiadam wam: Ka; demu, kto ma, bEdzie dodane; a temu, kto nie ma, zabior” nawet to, co ma. 
Luk 19:27 Tych zaœ przeciwników moich, którzy nie chcieli, ¿ebym panowa? nad nimi, przyprowadYcie tu i 
pooecinajcie w moich oczach"». 

Luk 19:28 Po tych s*owach ruszy? na przedzie, zd'żaj'c do Jerozolimy. 

Luk 19:29 Gdy przyszed* w pobli¿e Betfage i Betanii, do góry zwanej Oliwn”, wys*a* dwóch spooeród uczniów, 
Luk 19:30 mówic: «ldYcie do wsi, która jest naprzeciwko, a wchodz'c do niej, znajdziecie oœlê uwi'zane, 
którego jeszcze nikt nie dosiad*. Odwi'; cie je i przyprowadYcie tutaj! 

Luk 19:31 A gdyby was kto pyta*: "Dlaczego odwi'zujecie?", tak powiecie: "Pan go potrzebuje"». 

Luk 19:32 Wys*ani poszli i znaleYli wszystko tak, jak im powiedzia?. 

Luk 19:33 A gdy odwi'zywali oœlê, zapytali ich jego w*aoeciciele: «Czemu odwi'zujecie oœlê?» 

Luk 19:34 Odpowiedzieli: «Pan go potrzebuje». 

Luk 19:35 I przyprowadzili je do Jezusa, a zarzuciwszy na nie swe p*aszcze, wsadzili na nie Jezusa. 

Luk 19:36 Gdy jecha*, s*ali swe p*aszcze na drodze. 

Luk 19:37 Zbliża? sie ju, do zboczy Góry Oliwnej, kiedy ca*e mnóstwo uczniów pocz6ć?%o wielbiae radocenie 
Boga za wszystkie cuda, które widzieli. 

Luk 19:38 I wo*ali g*oceno: «B?ogos*awiony Król, który przychodzi w imie Pańskie. Pokój w niebie i chwařa na 
wysokoeeciach». 

Luk 19:39 Lecz niektórzy faryzeusze spooeród t*umu rzekli do Niego: «Nauczycielu, zabroń tego swoim 
uczniom!» 

Luk 19:40 Odrzek*: «Powiadam wam: Jeœli ci umilkn*, kamienie wo*aae bEd'». 

Luk 19:41 Gdy by? już blisko, na widok miasta zap*aka?* nad nim 

Luk 19:42 i rzek*: «O gdybyce i ty pozna?o w ten dzień to, co s*'uży pokojowi! Ale teraz zosta?o to zakryte przed 
twoimi oczami. 

Luk 19:43 Bo przyjd” na ciebie dni, gdy twoi nieprzyjaciele otocz' cić wa*em, oblegn” cić i oecisn' zewsz!'d. 
Luk 19:44 Powal" na ziemić ciebie i twoje dzieci z tob” i nie zostawi” w tobie kamienia na kamieniu za to, ¿eœ 
nie rozpozna?o czasu twojego nawiedzenia». 

Luk 19:45 Potem wszed* do oewi'tyni i zacz” wyrzucaee sprzedaj'cych w niej. 

Luk 19:46 Mówi? do nich: «Napisane jest: Mój dom bedzie domem modlitwy, a wy uczynilicecie z niego jaskinie 
zbójców». 

Luk 19:47 | naucza? codziennie w cewi'tyni. Lecz arcykap*ani i uczeni w Piocemie oraz przywódcy ludu czyhali na 
Jego życie. 

Luk 19:48 Tylko nie wiedzieli, co by mogli uczyniee, ca*y lud bowiem s*ucha* Go z zapartym tchem. 

Luk 20:1 Pewnego dnia, kiedy naucza? lud w oewi'tyni i g*osi* Dobr’ Nowine, podeszli arcykap*ani i uczeni w 
Picemie wraz ze starszymi 

Luk 20:2 i zapytali Go: «Powiedz nam, jakim prawem to czynisz albo kto Ci da? te wĉadzê?» 

Luk 20:3 Odpowiedzia* im: «Ja teę zadam wam pytanie. Powiedzcie Mi: 

Luk 20:4 Czy chrzest Janowy pochodzi? z nieba, czy teg od ludzi?» 


Luk 20:5 Oni zastanawiali sić i mówili miedzy sob”: «Jeœli powiemy: "Z nieba", zarzuci nam: "Dlaczego nie 
uwierzylicecie mu?" 

Luk 20:6 A jeceli powiemy: "Od ludzi", cay lud nas ukamienuje, bo jest przekonany, że Jan by* prorokiem». 
Luk 20:7 Odpowiedzieli wićc, ¿e nie wiedz”, sk'd pochodzi’. 

Luk 20:8 Wtedy Jezus im rzek*: «To i Ja wam nie powiem, jakim prawem to czynić». 

Luk 20:9 I zacz’? mówiee do ludu te przypowieceae: «Pewien cz%owiek za?%oży* winnicć, odda? j” w dzierę awê 
rolnikom i wyjecha? na d?u; szy czas. 

Luk 20:10 W odpowiedniej porze wys*a* s*ugE do rolników, aby mu oddali jego czĉœæ z plonu winnicy. Lecz 
rolnicy obili go i odes*ali z niczym. 

Luk 20:11 Ponownie pos*a* drugiego s°ugê. Lecz i tego obili, znieważ yli i odes*ali z niczym. 

Luk 20:12 Pos*a* jeszcze trzeciego; tego również pobili do krwi i wyrzucili. 

Luk 20:13 Wówczas rzek? pan winnicy: "Co mam pocz'ae? Poœlê mojego syna ukochanego, chyba go 
uszanuj”". 

Luk 20:14 Lecz rolnicy, zobaczywszy go, naradzali siê miedzy sob mówi'c: "To jest dziedzic, zabijmy go, a 
dziedzictwo stanie sić nasze". 

Luk 20:15 I wyrzuciwszy go z winnicy, zabili. Co wiêc uczyni z nimi w*aoeciciel winnicy? 

Luk 20:16 Przyjdzie i wytraci tych rolników, a winnice da innym». Gdy to us*yszeli, zawo*ali: «Nie, nigdy!» 

Luk 20:17 On zaœ spojrza* na nich i rzek*: «Cóż wiêc znaczy to s*owo Pisma: W*acenie ten kamień, który 
odrzucili buduj'cy, sta? sie g*owic"' weg*a? 

Luk 20:18 Każdy, kto upadnie na ten kamień, rozbije sie, a na kogo on spadnie, zmia dźy go». 

Luk 20:19 W tej samej godzinie uczeni w Picemie i arcykap*ani chcieli koniecznie dostaae Go w swoje rêce, lecz 
bali siê ludu. Zrozumieli bowiem, ¿e przeciwko nim skierowa? tê przypowieceae. 

Luk 20:20 Œledzili Go wićc i nas*ali na Niego szpiegów. Ci udawali pobożnych i mieli podchwyciae Go w 
mowie, aby Go wydaae zwierzchnooeci i wĉadzy namiestnika. 

Luk 20:21 Zapytali Go wićc: «Nauczycielu, wiemy, ¿e s*usznie mówisz i uczysz, i nie masz wzglódu na osobe, 
lecz drogi Bożej w prawdzie nauczasz. 

Luk 20:22 Czy wolno nam p*aciae podatek Cezarowi, czy nie?» 

Luk 20:23 On przejrza* ich podst6p i rzek? do nich: 

Luk 20:24 «Poka, cie Mi denara. Czyj nosi obraz i napis?» Odpowiedzieli: «Cezara». 

Luk 20:25 Wówczas rzek? do nich: «Oddajcie wiec Cezarowi to, co należy do Cezara, a Bogu to, co należy do 
Boga». 

Luk 20:26 I nie mogli podchwyciae Go w żadnym s*owie wobec ludu. Zmieszani Jego odpowiedzi”, zamilkli. 
Luk 20:27 Wówczas podesz*o do Niego kilku saduceuszów, którzy twierdz”, ¿e nie ma zmartwychwstania, i 
zagadneli Go 

Luk 20:28 w ten sposób: «Nauczycielu, Moj; esz tak nam przepisa?*: Jeceli umrze czyjoe brat, który mia? żone, a 
by? bezdzietny, niech jego brat weYmie wdowê i niech wzbudzi potomstwo swemu bratu. 

Luk 20:29 Otó, by?o siedmiu braci. Pierwszy wzi’? „one i umar? bezdzietnie. 

Luk 20:30 Wzi* j' drugi, 

Luk 20:31 a potem trzeci, i tak wszyscy pomarli, nie zostawiwszy dzieci. 

Luk 20:32 W końcu umar*a ta kobieta. 

Luk 20:33 Przy zmartwychwstaniu wiśc którego z nich bêdzie ¿0n? Wszyscy siedmiu bowiem mieli j' za ¿onê». 
Luk 20:34 Jezus im odpowiedzia*: «Dzieci tego oewiata żeni! sić i za m'ę wychodz”. 

Luk 20:35 Lecz ci, którzy uznani zostan” za godnych udzia*u w oewiecie przysz*ym i w powstaniu z martwych, 
ani siê 4 eniae nie bêd’, ani za m”, wychodziee. 

Luk 20:36 Ju; bowiem umrzeæ nie mog”, gdyż S' równi anio*om i s" dziesemi Bożymi, bEd'c uczestnikami 
zmartwychwstania. 

Luk 20:37 A ¿e umarli zmartwychwstaj”, to i Moj. esz zaznaczy? tam, gdzie jest mowa "O krzaku”, gdy Pana 
nazywa Bogiem Abrahama, Bogiem Izaaka i Bogiem Jakuba. 

Luk 20:38 Bóg nie jest [Bogiem] umar*ych, lecz żywych; wszyscy bowiem dla Niego żyj'». 

Luk 20:39 Na to rzekli niektórzy z uczonych w Picemie: «Nauczycielu, dobrzece powiedzia*», 

Luk 20:40 bo już o nic nie cemieli Go pytaae. 

Luk 20:41 Natomiast On rzek? do nich: «Jak można twierdziae, ¿e Mesjasz jest synem Dawida? 

Luk 20:42 Przecie, sam Dawid mówi w Ksiêdze Psalmów: Rzek? Pan do Pana mego: Si'dY po prawicy mojej, 
Luk 20:43 a; po?oż€ nieprzyjació* Twoich jako podnóżek pod Twoje stopy. 

Luk 20:44 Dawid nazywa Go Panem: jak zatem może On byæ [tylko] jego synem?» 

Luk 20:45 Gdy ca*y lud siê przys*uchiwa*, rzek? do swoich uczniów: 

Luk 20:46 «Strze¿ cie sić uczonych w Pioemie, którzy z upodobaniem chodz’ w pow*óczystych szatach, lubi” 
pozdrowienia na rynku, pierwsze krzes*a w synagogach i zaszczytne miejsca na ucztach. 

Luk 20:47 Objadaj' oni domy wdów i dla pozoru d?ugo sić modlil’. Ci tym surowszy dostan’ wyrok». 


Luk 21:1 Gdy podniós* oczy, zobaczy*, jak bogaci wrzucali swe ofiary do skarbony. 

Luk 21:2 Zobaczy? te; , jak uboga jakace wdowa wrzuci*a tam dwa pieni'żki, 

Luk 21:3 i rzek*: «Prawdziwie powiadam wam: Ta uboga wdowa wrzuci*a wiścej ni¿ wszyscy inni. 

Luk 21:4 Wszyscy bowiem wrzucali na ofiarE z tego, co im zbywa?o; ta zaœ z niedostatku swego wrzuciła 
wszystko, co miaa na utrzymanie». 

Luk 21:5 Gdy niektórzy mówili o cewi'tyni, ¿e jest przyozdobiona pieknymi kamieniami i darami, powiedzia?: 
Luk 21:6 «Przyjdzie czas, kiedy z tego, na co patrzycie, nie zostanie kamień na kamieniu, który by nie by? 
zwalony». 

Luk 21:7 Zapytali Go: «Nauczycielu, kiedy to nast'pi? I jaki bedzie znak, gdy sić to dziase zacznie?» 

Luk 21:8 Jezus odpowiedzia*: «Strze; cie sić, żeby was nie zwiedziono. Wielu bowiem przyjdzie pod moim 
imieniem i bed! mówiæ: "Ja jestem" oraz: "Nadszed* czas". Nie chodYcie za nimi! 

Luk 21:9 I nie trwó¿ cie sić, gdy pos*yszycie o wojnach i przewrotach. To najpierw musi sić staæ, ale nie zaraz 
nast'pi koniec». 

Luk 21:10 Wtedy mówi? do nich: «Powstanie naród przeciw narodowi i królestwo przeciw królestwu. 

Luk 21:11 Bêd’ silne trzesienia ziemi, a miejscami g?”ód i zaraza; uka," sić straszne zjawiska i wielkie znaki na 
niebie. 

Luk 21:12 Lecz przed tym wszystkim podnios” na was róce i bêd’ was przeceladowaae. Wydadz”' was do 
synagog i do wiezień oraz z powodu mojego imienia wlec was bed” do królów i namiestników. 

Luk 21:13 Bedzie to dla was sposobnoœæ do sk*adania oewiadectwa. 

Luk 21:14 Postanówcie sobie w sercu nie obmycelase naprzód swej obrony. 

Luk 21:15 Ja bowiem dam wam wymoweć i m'drooeee, której ¿aden z waszych przeceladowców nie bEdzie sić 
móg* oprzeae ani sić sprzeciwiae. 

Luk 21:16 A wydawaee was bêd’ nawet rodzice i bracia, krewni i przyjaciele i niektórych z was o œmieræ 
przyprawi”. 

Luk 21:17 I z powodu mojego imienia bódziecie w nienawioeci u wszystkich. 

Luk 21:18 Ale w*os z gowy wam nie zginie. 

Luk 21:19 Przez swoj" wytrwa?ooeae ocalicie wasze ¿ ycie. 

Luk 21:20 Skoro ujrzycie JerozolimE otoczon” przez wojska, wtedy wiedzcie, ¿e jej spustoszenie jest bliskie. 
Luk 21:21 Wtedy ci, którzy bêd! w Judei, niech uciekaj” w góry; ci, którzy s" w mieoecie, niech z niego uchodz!, 
a ci po wsiach, niech do niego nie wchodz!! 

Luk 21:22 Bedzie to bowiem czas pomsty, aby sić spe”ni*o wszystko, co jest napisane. 

Luk 21:23 Biada brzemiennym i karmi'cym w owe dni! Bedzie bowiem wielki ucisk na ziemi i gniew na ten 
naród: 

Luk 21:24 jedni polegn" od miecza, a drugich zapEdz” w niewole miedzy wszystkie narody. A Jerozolima bedzie 
deptana przez pogan, a; czasy pogan przemin”. 

Luk 21:25 Bêd’ znaki na s*ońcu, ksiê¿ ycu i gwiazdach, a na ziemi trwoga narodów bezradnych wobec szumu 
morza i jego nawa”nicy. 

Luk 21:26 Ludzie mdleæ bêd’ ze strachu, w oczekiwaniu wydarzeń zagra, aj'cych ziemi. Albowiem moce 
niebios zostan” wstrz'oeniete. 

Luk 21:27 Wtedy ujrz" Syna Cz*owieczego, nadchodz'cego w obřoku z wielk! moc” i chwa?". 

Luk 21:28 A gdy sie to dziaae zacznie, nabierzcie ducha i podniececie g*owy, poniewa;, zbli. a sie wasze 
odkupienie». 

Luk 21:29 I powiedzia* im przypowieceae: «Patrzcie na drzewo figowe i na inne drzewa. 

Luk 21:30 Gdy widzicie, ¿e wypuszczaj” p'czki, sami poznajecie, ¿e ju, blisko jest lato. 

Luk 21:31 Tak i wy, gdy ujrzycie, ¿e to sić dzieje, wiedzcie, iż blisko jest królestwo Boże. 

Luk 21:32 Zaprawdć, powiadam wam: Nie przeminie to pokolenie, a; sić wszystko stanie. 

Luk 21:33 Niebo i ziemia przemin”*, ale moje s*owa nie przemin”. 

Luk 21:34 Uwa, ajcie na siebie, aby wasze serca nie by*y ociê¿ a?e wskutek ob; arstwa, pijaństwa i trosk 
doczesnych, ¿eby ten dzień nie przypad? na was znienacka, 

Luk 21:35 jak potrzask. Przyjdzie on bowiem na wszystkich, którzy mieszkaj” na ca?ej ziemi. 

Luk 21:36 Czuwajcie wićc i módlcie sić w ka; dym czasie, abycecie mogli unikn'ae tego wszystkiego, co ma 
nast'piee, i stan'ae przed Synem Cz?*owieczym». 

Luk 21:37 Przez dzień naucza? Jezus w oewi'tyni, wieczorem zaœ wychodzi? i noce spódza? na górze zwanej 
Oliwn*. 

Luk 21:38 A rano ca?*y lud oepieszy* do Niego, aby Go s*uchaae w oewi'tyni. 

Luk 22:1 Nadchodzi*a uroczystoceae Przaoeników, tak zwana Pascha. 

Luk 22:2 Arcykap?ani i uczeni w Pioemie szukali sposobu, jak by Go zabiee, gdyż bali sie ludu. 

Luk 22:3 Wtedy szatan wszed* w Judasza, zwanego Iskariot’, który by? jednym z Dwunastu. 

Luk 22:4 Poszed* wićc i umówi? siê z arcykap*anami i dowódcami straży, jak ma im Go wydaee. 


Luk 22:5 Ucieszyli sić i uło, yli siê z nim, ¿e dadz' mu pieni'dze. 

Luk 22:6 On zgodzi? sie i szuka? sposobnooeci, ¿eby im Go wydaee bez wiedzy tumu. 

Luk 22:7 Tak nadszed? dzień Przaceników, w którym nale; a?o ofiarowaee Pasche. 

Luk 22:8 Jezus posřa? Piotra i Jana z poleceniem: «ldYcie i przygotujcie nam Pasch6, bycemy mogli j' 
spo¿yæ». 

Luk 22:9 Oni Go zapytali: «Gdzie chcesz, abycemy j” przygotowali?» 

Luk 22:10 Odpowiedzia* im: «Oto gdy wejdziecie do miasta, spotka sić z wami cz?owiek nios'cy dzban wody. 
IdYcie za nim do domu, do którego wejdzie, 

Luk 22:11 i powiecie gospodarzowi: "Nauczyciel pyta cić: Gdzie jest izba, w której móg*bym spo¿yæ Pasche z 
moimi uczniami?" 

Luk 22:12 On wska, e wam sale duż ', us*an'; tam przygotujecie». 

Luk 22:13 Oni poszli, znaleYli tak, jak im powiedzia*, i przygotowali Pasche. 

Luk 22:14 A gdy nadesz*a pora, zaj’? miejsce u sto*u i Aposto*owie z Nim. 

Luk 22:15 Wtedy rzek? do nich: «Gor'co pragn'*em spo¿yæ Pasch€ z wami, zanim bêdê cierpia?. 

Luk 22:16 Albowiem powiadam wam: Juz jej spoż ywaee nie bEdć, a; siê spe*ni w królestwie Bożym». 

Luk 22:17 Potem wzi”? kielich i odmówiwszy dziekczynienie rzek: «WeYcie go i podzielcie miedzy siebie; 

Luk 22:18 albowiem powiadam wam: odt'd nie bêdê ju¿, pi? z owocu winnego krzewu, a, przyjdzie królestwo 
Boże». 

Luk 22:19 NastEpnie wzi'* chleb, odmówiwszy dziśkczynienie poama’? go i poda? mówi'c: «To jest Cia*o moje, 
które za was bódzie wydane: to czyńcie na moj’ pami'tkE!» 

Luk 22:20 Tak samo i kielich po wieczerzy, mówi!c: «Ten kielich to Nowe Przymierze we Krwi mojej, która za 
was bEdzie wylana. 

Luk 22:21 Lecz oto reka mojego zdrajcy jest ze Mn’ na stole. 

Luk 22:22 Wprawdzie Syn Cz*owieczy odchodzi wed*ug tego, jak jest postanowione, lecz biada temu 
cz*owiekowi, przez którego bEdzie wydany». 

Luk 22:23 A oni zaczeli wypytywaee jeden drugiego, kto by móg* spooeród nich to uczyniae. 

Luk 22:24 Powsta* równie, spór miśdzy nimi o to, który z nich zdaje sić byæ najwiekszy. 

Luk 22:25 Lecz On rzek? do nich: «Królowie narodów panuj’ nad nimi, a ich w*adcy przyjmuj” nazwe 
dobroczyńców. 

Luk 22:26 Wy zace nie tak [macie postópowaee]. Lecz najwiśkszy miedzy wami niech bedzie jak najm*odszy, a 
przeřo¿ ony jak s*uga! 

Luk 22:27 Któ, bowiem jest wiśkszy? Czy ten, kto siedzi za stoem, czy ten, kto s*'uży? Czy; nie ten, kto siedzi 
za stoem? Otó, Ja jestem pooeród was jak ten, kto s*uży. 

Luk 22:28 Wyoecie wytrwali przy Mnie w moich przeciwnooeciach. 

Luk 22:29 Dlatego i Ja przekazuje wam królestwo, jak Mnie przekaza? je mój Ojciec: 

Luk 22:30 abyoecie w królestwie moim jedli i pili przy moim stole oraz ¿ebyœcie zasiadali na tronach, s'dz'c 
dwanaoecie pokoleń Izraela. 

Luk 22:31 Szymonie, Szymonie, oto szatan domaga? sie, ¿eby was przesiaee jak pszenicć; 

Luk 22:32 ale Ja prosi*em za tob’, ¿eby nie ustařa twoja wiara. Ty ze swej strony utwierdzaj twoich braci». 
Luk 22:33 On zaœ rzek*: «Panie, z Tob’ gotów jestem iœæ nawet do wiśzienia i na cemierae». 

Luk 22:34 Lecz Jezus odrzek*: «Powiadam ci, Piotrze, nie zapieje dziœ kogut, a ty trzy razy wyprzesz sie tego, 
¿e Mnie znasz». 

Luk 22:35 I rzek? do nich: «Czy brak wam by?o czego, kiedy was posy*a*em bez trzosa, bez torby i bez 
sanda*ów?» Oni odpowiedzieli: «Niczego». 

Luk 22:36 «Lecz teraz - mówi? dalej - kto ma trzos, niech go weYmie; tak samo torb6; a kto nie ma, niech 
sprzeda swój p*aszcz i kupi miecz! 

Luk 22:37 Albowiem powiadam wam: to, co jest napisane, musi sić spe?niae na Mnie: Zaliczony zosta? do 
z*oczyńców. To bowiem, co sie do Mnie odnosi, dochodzi kresu». 

Luk 22:38 Oni rzekli: «Panie, tu s' dwa miecze». Odpowiedzia* im: «Wystarczy». 

Luk 22:39 Potem wyszed? i uda? sić, wed*ug zwyczaju, na Góre Oliwn!: towarzyszyli Mu tak; e uczniowie. 

Luk 22:40 Gdy przyszed* na miejsce, rzek? do nich: «Módlcie sić, abyoecie nie ulegli pokusie». 

Luk 22:41 A sam oddali? sie od nich na odlegřoœæ jakby rzutu kamieniem, upad? na kolana i modli? sić 

Luk 22:42 tymi s*owami: «Ojcze, jeceli chcesz, zabierz ode Mnie ten kielich! Jednak nie moja wola, lecz Twoja 
niech siê stanie!» 

Luk 22:43 Wtedy ukaza? Mu sić anio? z nieba i umacnia? Go. 

Luk 22:44 Pogr'żony w udrćce jeszcze usilniej sić modli*, a Jego pot by” jak geste krople krwi, s'cz'ce sie na 
ziemie. 

Luk 22:45 Gdy wsta* od modlitwy i przyszed?* do uczniów, zasta? ich oepi'cych ze smutku. 

Luk 22:46 Rzek? do nich: «Czemu oepicie? Wstańcie i módlcie sić, abycecie nie ulegli pokusie». 


Luk 22:47 Gdy On jeszcze mówi*, oto zjawi? siê t*um. A jeden z Dwunastu, imieniem Judasz, szed? na ich czele 
i zbliży? sie do Jezusa, aby Go poca?owaee. 

Luk 22:48 Jezus mu rzek*: «Judaszu, poca*unkiem wydajesz Syna Cz*owieczego?» 

Luk 22:49 Towarzysze Jezusa widz'c, na co sić zanosi, zapytali: «Panie, czy mamy uderzyse mieczem?» 

Luk 22:50 I któryce z nich uderzy? s*uge najwy; szego kap*ana i odci"? mu prawe ucho. 

Luk 22:51 Lecz Jezus odpowiedzia?: «Przestańcie, dosyee!» | dotkn'wszy ucha, uzdrowi* go. 

Luk 22:52 Do arcykap*anów zaœ, dowódcy straży oewi'tynnej i starszych, którzy wyszli przeciw Niemu, Jezus 
rzek*: «Wyszlioecie z mieczami i kijami jak na zbójce? 

Luk 22:53 Gdy codziennie bywa*em u was w cewi'tyni, nie podniecelicecie r'k na Mnie, lecz to jest wasza 
godzina i panowanie ciemnooeci». 

Luk 22:54 Schwycili Go wićc, poprowadzili i zawiedli do domu najwy; szego kapana. A Piotr szed? z daleka. 
Luk 22:55 Gdy rozniecili ogień na oerodku dziedzińca i zasiedli wkořo, Piotr usiad* także miedzy nimi. 

Luk 22:56 A jakace sĉu¿'ca, zobaczywszy go siedz'cego przy ogniu, przyjrza*a mu sić uważnie i rzekřa: «l ten 
by? razem z Nim». 

Luk 22:57 Lecz on zaprzeczy* temu, mówi'c: «Nie znam Go, kobieto». 

Luk 22:58 Po chwili zobaczy? go ktoœ inny i rzek*: «l ty jestece jednym z nich». Piotr odrzek*: «Cz?*owieku, nie 
jestem». 

Luk 22:59 Po up*ywie prawie godziny jeszcze ktoœ inny pocz”? zawziście twierdziae: «Na pewno i ten by? razem 
z Nim; jest przecie, Galilejczykiem». 

Luk 22:60 Piotr zaœ rzek*: «Cz*owieku, nie wiem, co mówisz». I w tej chwili, gdy on jeszcze mówił, kogut 
zapia’. 

Luk 22:61 A Pan obróci? sie i spojrza? na Piotra. Wspomnia? Piotr na s*owo Pana, jak mu powiedzia?: «Dziœ, 
zanim kogut zapieje, trzy razy sić Mnie wyprzesz». 

Luk 22:62 Wyszed? na zewn'trz i gorzko zap*aka?*. 

Luk 22:63 Tymczasem ludzie, którzy pilnowali Jezusa, naigrawali sić z Niego i bili Go. 

Luk 22:64 Zas?*aniali Mu oczy i pytali: «Prorokuj, kto Ciê uderzy*». 

Luk 22:65 Wiele też innych obelg miotali przeciw Niemu. 

Luk 22:66 Skoro dzień nasta*, zebrařa siê starszyzna ludu, arcykap?*ani i uczeni w Picemie i kazali 
przyprowadziae Go przed swoj” Radê. 

Luk 22:67 Rzekli: «Jeoeli Ty jestece Mesjasz, powiedz nam!» On im odrzek*: «Jeœli wam powiem, nie 
uwierzycie Mi, 

Luk 22:68 i jeceli was zapytam, nie dacie Mi odpowiedzi. 

Luk 22:69 Lecz odt'd Syn Cz?owieczy siedziese bedzie po prawej stronie Wszechmocy Bo; ej». 

Luk 22:70 Zawo*ali wszyscy: «Wićc Ty jestece Synem Bożym?» Odpowiedzia? im: «Tak. Jestem Nim». 

Luk 22:71 A oni zawo*ali: «Na co nam jeszcze potrzeba oewiadectwa? Sami przecie; s*yszelioemy z ust Jego». 
Luk 23:1 Teraz cae ich zgromadzenie powsta*o i poprowadzili Go przed Pi*ata. 

Luk 23:2 Tam zaczeli oskar, aae Go: «Stwierdzilicemy, ¿e ten cz*owiek podburza nasz naród, ¿e odwodzi od 
p'acenia podatków Cezarowi i ¿e siebie podaje za Mesjasza - Króla». 

Luk 23:3 Piłat zapyta? Go: «Czy Ty jestece Królem żydowskim?» Jezus odpowiedzia? mu: «Tak, Ja Nim 
jestem». 

Luk 23:4 Piat wiec ooewiadczy* arcykap*anom i tt umom: «Nie znajduje ¿adnej winy w tym cz*owieku». 

Luk 23:5 Lecz oni nastawali i mówili: «Podburza lud, szerz'c sw' nauke po ca?ej Judei, od Galilei, gdzie 
rozpocz”, ać dot'd». 

Luk 23:6 Gdy Piat to us*ysza”, zapyta”, czy czřowiek ten jest Galilejczykiem. 

Luk 23:7 A gdy sie upewni*, że jest spod w*adzy Heroda, odes*a* Go do Heroda, który w tych dniach równie, 
przebywa? w Jerozolimie. 

Luk 23:8 Na widok Jezusa Herod bardzo sić ucieszy*. Od dawna bowiem chcia* Go ujrzeae, poniewa; s*ysza* o 
Nim i spodziewa? siê, ¿e zobaczy jaki znak, zdzia*any przez Niego. 

Luk 23:9 Zasypa?* Go te, wieloma pytaniami, lecz Jezus nic mu nie odpowiedzia?. 

Luk 23:10 Arcykap?*ani zaœ i uczeni w Pioemie stali i gwa*townie Go oskar; ali. 

Luk 23:11 Wówczas wzgardzi* Nim Herod wraz ze swoj” straż '; na pocemiewisko kaza? ubraase Go w loeni'cy 
p”aszcz i odes*a* do Pi*ata. 

Luk 23:12 W tym dniu Herod i Piat stali sie przyjació*mi. Przedtem bowiem żyli z sob w nieprzyjaYni. 

Luk 23:13 Pi$at wiêc kaza? zwo*aee arcykap*anów, członków Wysokiej Rady oraz lud 

Luk 23:14 i rzek? do nich: «Przywiedlicecie mi tego cz*owieka pod zarzutem, ¿e podburza lud. Otó; ja 
przes*ucha*em Go wobec was i nie znalaz*em w Nim ¿adnej winy w sprawach, o które Go oskar; acie. 

Luk 23:15 Ani teg Herod - bo odes*a* Go do nas; a oto nie pope*ni* On nic godnego oemierci. 

Luk 23:16 Ka¿ê Go wićc wych?ostaae i uwolnić». 

Luk 23:17 A by? obowi'zany uwalniaae im jednego na œwiêta. 


Luk 23:18 Zawo?*ali wiec wszyscy razem: «Straae Tego, a uwolnij nam Barabasza!» 

Luk 23:19 By* on wtr'cony do wiśzienia za jakiœ rozruch powsta*y w mieoecie i za zabójstwo. 

Luk 23:20 Pi?at, chc'c uwolniae Jezusa, ponownie przemówi? do nich. 

Luk 23:21 Lecz oni wo*ali: «Ukrzy¿ uj, ukrzy¿ uj Go!» 

Luk 23:22 Zapyta? ich po raz trzeci: «Có; On z*ego uczynił? Nie znalaz*em w Nim nic zas*uguj'cego na 
oemierse. Ka; € Go wiec wych?ostaae i uwolnić». 

Luk 23:23 Lecz oni nalegali z wielkim wrzaskiem, domagaj'c sie, aby Go ukrzy, owano; i wzmaga?y sić ich 
krzyki. 

Luk 23:24 Pi*at wiec zawyrokowa?*, żeby ich 4 'danie zosta?o spe”nione. 

Luk 23:25 Uwolni* im tego, którego sie domagali, a który za rozruch i zabójstwo by? wtr'cony do wiśzienia; 
Jezusa zaœ zda? na ich wole. 

Luk 23:26 Gdy Go wyprowadzili, zatrzymali niejakiego Szymona z Cyreny, który wraca? z pola, i w»ożyli na 
niego krzy, aby go niós* za Jezusem. 

Luk 23:27 A sz*o za Nim mnóstwo ludu, tak, e kobiet, które zawodzi*y i p*aka*y nad Nim. 

Luk 23:28 Lecz Jezus zwróci? sić do nich i rzek*: «Córki jerozolimskie, nie p*aczcie nade Mn; p*aczcie raczej 
nad sob” i nad waszymi dziesemi! 

Luk 23:29 Oto bowiem przyjd” dni, kiedy mówiæ bêd’: "Szczćceliwe niep*odne *ona, które nie rodzi*y, i piersi, 
które nie karmi*y". 

Luk 23:30 Wtedy zaczn' wo*aee do gór: Padnijcie na nas; a do pagórków: Przykryjcie nas! 

Luk 23:31 Bo jeceli z zielonym drzewem to czyni”, có¿, sić stanie z suchym?» 

Luk 23:32 Przyprowadzono te, dwóch innych - z*oczyńców, aby ich z Nim straciae. 

Luk 23:33 Gdy przyszli na miejsce, zwane «Czaszk'», ukrzy, owali tam Jego i z*oczyńców, jednego po prawej, 
drugiego po lewej Jego stronie. 

Luk 23:34 Lecz Jezus mówi*: «Ojcze, przebacz im, bo nie wiedz”, co czyni'». Potem rozdzielili miedzy siebie 
Jego szaty, rzucaj'c losy. 

Luk 23:35 A lud sta? i patrzy*. Lecz cz*onkowie Wysokiej Rady drwi'co mówili: «Innych wybawia?, niech; e teraz 
siebie wybawi, jeceli On jest Mesjaszem, Wybrańcem Bożym». 

Luk 23:36 Szydzili z Niego i żo*nierze; podchodzili do Niego i podawali Mu ocet, 

Luk 23:37 mówi'c: «Jeceli Ty jestece królem żydowskim, wybaw sam siebie». 

Luk 23:38 By? takęe nad Nim napis w jezyku greckim, *acińiskim i hebrajskim: «To jest Król ydowski». 

Luk 23:39 Jeden ze z*oczyńców, których [tam] powieszono, ur'ga* Mu: «Czy Ty nie jestece Mesjaszem? Wybaw 
wićc siebie i nas». 

Luk 23:40 Lecz drugi, karc'c go, rzek*: «Ty nawet Boga siê nie boisz, chocia; te sam” kare ponosisz? 

Luk 23:41 My przecie; - sprawiedliwie, odbieramy bowiem s*uszn" karê za nasze uczynki, ale On nic z*ego nie 
uczynił». 

Luk 23:42 I doda?: «Jezu, wspomnij na mnie, gdy przyjdziesz do swego królestwa». 

Luk 23:43 Jezus mu odpowiedział: «Zaprawdć, powiadam ci: Dziœ ze Mn’ bedziesz w raju». 

Luk 23:44 By*o już oko°o godziny szóstej i mrok ogarn”* ca ziemić ać do godziny dziewi'tej. 

Luk 23:45 S*ońce sić zaæmiřo i zas*ona przybytku rozdar*a siê przez oerodek. 

Luk 23:46 Wtedy Jezus zawo%a* donocenym g?osem: Ojcze, w Twoje rece powierzam ducha mojego. Po tych 
s*owach wyzion”* ducha. 

Luk 23:47 Na widok tego, co sie dzia?%o, setnik odda? chwa*€ Bogu i mówi*: «Istotnie, cz*owiek ten by* 
sprawiedliwy». 

Luk 23:48 Wszystkie te; t*umy, które zbieg*y sić na to widowisko, gdy zobaczy*?y, co siê dzia?o, wraca*y bij'c 
si6 w piersi. 

Luk 23:49 Wszyscy Jego znajomi stali z daleka; a równie; niewiasty, które Mu towarzyszy*y od Galilei, 
przypatrywa?y sić temu. 

Luk 23:50 By? tam czřowiek dobry i sprawiedliwy, imieniem Józef, cz%onek Wysokiej Rady. 

Luk 23:51 Nie przysta* on na ich uchwa?€ i postśpowanie. By? z miasta żydowskiego Arymatei, i oczekiwa? 
królestwa Bo; ego. 

Luk 23:52 On to uda? sie do Pi?*ata i poprosi? o cia*o Jezusa. 

Luk 23:53 Zdj” je z krzyż a, owin** w p?ótno i zoży* w grobie, wykutym w skale, w którym nikt jeszcze nie by? 
pochowany. 

Luk 23:54 By* to dzień Przygotowania i szabat siê rozjacenia*. 

Luk 23:55 By*y przy tym niewiasty, które z Nim przysz*y z Galilei. Obejrza*y grób i w jaki sposób zosta%o 
z*ożone ciao Jezusa. 

Luk 23:56 Po powrocie przygotowa*y wonnooaeci i olejki; lecz zgodnie z przykazaniem zachowa?y spoczynek 
szabatu. 

Luk 24:1 W pierwszy dzień tygodnia posz?%y skoro oewit do grobu, nios'c przygotowane wonnoeeci. 


Luk 24:2 Kamień od grobu zasta*y odsuniśty. 

Luk 24:3 A skoro wesz*y, nie znalaz?%y ciaa Pana Jezusa. 

Luk 24:4 Gdy wobec tego by*y bezradne, nagle stanć?%o przed nimi dwóch m6; czyzn w loeni'cych szatach. 
Luk 24:5 Przestraszone, pochyli*y twarze ku ziemi, lecz tamci rzekli do nich: «Dlaczego szukacie żyj'cego 
woeród umar*ych? 

Luk 24:6 Nie ma Go tutaj; zmartwychwsta?*. Przypomnijcie sobie, jak wam mówi*, bód'c jeszcze w Galilei: 

Luk 24:7 "Syn Cz*owieczy musi byse wydany w róce grzeszników i ukrzyżowany, lecz trzeciego dnia 
zmartwychwstanie"». 

Luk 24:8 Wtedy przypomnia?*y sobie Jego s*owa 

Luk 24:9 i wróci*y od grobu, oznajmi*y to wszystko Jedenastu i wszystkim pozosta*ym. 

Luk 24:10 A byy to: Maria Magdalena, Joanna i Maria, matka Jakuba; i inne z nimi opowiada*y to Aposto?*om. 
Luk 24:11 Lecz s*owa te wyda?y im sić czcz' gadanin” i nie dali im wiary. 

Luk 24:12 Jednak; e Piotr wybra? sić i pobieg* do grobu; schyliwszy sić, ujrza* same tylko p?ótna. I wróci? do 
siebie, dziwi'c sić temu, co siê sta?o. 

Luk 24:13 Tego samego dnia dwaj z nich byli w drodze do wsi, zwanej Emaus, oddalonej szecesedziesi't 
stadiów od Jerozolimy. 

Luk 24:14 Rozmawiali oni z sob o tym wszystkim, co sić wydarzy?*o. 

Luk 24:15 Gdy tak rozmawiali i rozprawiali z sob, sam Jezus przybli¿ y? siê i szed* z nimi. 

Luk 24:16 Lecz oczy ich byy niejako na uwi£zi, tak ¿e Go nie poznali. 

Luk 24:17 On zaœ ich zapyta?: «Cóż to za rozmowy prowadzicie z sob w drodze?» Zatrzymali sie smutni. 
Luk 24:18 A jeden z nich, imieniem Kleofas, odpowiedzia? Mu: «Ty jestece chyba jedynym z przebywaj'cych w 
Jerozolimie, który nie wie, co sić tam w tych dniach sta?o». 

Luk 24:19 Zapyta? ich: «Cóż takiego?» Odpowiedzieli Mu: «To, co siê stao z Jezusem Nazarejczykiem, który 
by? prorokiem potê¿ nym w czynie i s*owie wobec Boga i ca?*ego ludu; 

Luk 24:20 jak arcykap*ani i nasi przywódcy wydali Go na œmieræ i ukrzy; owali. 

Luk 24:21 A mycemy siê spodziewali, ¿e On w*acenie mia? wyzwoliae Izraela. Tak, a po tym wszystkim dziœ już 
trzeci dzień, jak sie to sta?o. 

Luk 24:22 Nadto jeszcze niektóre z naszych kobiet przerazi*y nas: byy rano u grobu, 

Luk 24:23 anie znalaz*szy Jego cia*a, wróci*y i opowiedzia*y, ¿e mia*y widzenie anio*ów, którzy zapewniaj”, iż 
On żyje. 

Luk 24:24 Poszli niektórzy z naszych do grobu i zastali wszystko tak, jak kobiety opowiada?y, ale Jego nie 
widzieli». 

Luk 24:25 Na to On rzek? do nich: «O nierozumni, jak nieskore s' wasze serca do wierzenia we wszystko, co 
powiedzieli prorocy! 

Luk 24:26 Czy; Mesjasz nie mia? tego cierpiese, aby wejoeae do swej chwa?*y?» 

Luk 24:27 | zaczynaj'c od Moj; esza poprzez wszystkich proroków wyk?ada?* im, co we wszystkich Pismach 
odnosi?o sie do Niego. 

Luk 24:28 Tak przyblię yli siś do wsi, do której zd”, ali, a On okazywa?, jakoby mia? iœæ dalej. 

Luk 24:29 Lecz przymusili Go, mówi!c: «Zostań z nami, gdyć ma sie ku wieczorowi i dzień siê ju, nachyli*». 
Wszed? wićc, aby zostaee z nimi. 

Luk 24:30 Gdy zaj”* z nimi miejsce u sto*u, wzi'* chleb, odmówi? b3ogos*awieństwo, poama? go i dawa? im. 
Luk 24:31 Wtedy oczy im siê otworzy?y i poznali Go, lecz On znikn* im z oczu. 

Luk 24:32 | mówili nawzajem do siebie: «Czy serce nie pa*”a?%o w nas, kiedy rozmawia? z nami w drodze i Pisma 
nam wyjacenia*?» 

Luk 24:33 W tej samej godzinie wybrali sić i wrócili do Jerozolimy. Tam zastali zebranych Jedenastu i innych z 
nimi, 

Luk 24:34 którzy im oznajmili: «Pan rzeczywioecie zmartwychwsta? i ukaza? sić Szymonowi». 

Luk 24:35 Oni równie; opowiadali, co ich spotka?o w drodze, i jak Go poznali przy *amaniu chleba. 

Luk 24:36 A gdy rozmawiali o tym, On sam stan”? poœród nich i rzek? do nich: «Pokój wam!» 

Luk 24:37 Zatrwo; onym i wylêk°ym zdawaĉo sić, ¿e widz” ducha. 

Luk 24:38 Lecz On rzek? do nich: «Czemu jestececie zmieszani i dlaczego w'tpliwooeci budz” sie w waszych 
sercach? 

Luk 24:39 Popatrzcie na moje rêce i nogi: to Ja jestem. Dotknijcie siê Mnie i przekonajcie: duch nie ma cia*a ani 
kooeci, jak widzicie, ¿e Ja mam». 

Luk 24:40 Przy tych s*owach pokaza? im swoje rece i nogi. 

Luk 24:41 Lecz gdy oni z radooeci jeszcze nie wierzyli i pe*ni byli zdumienia, rzek? do nich: «Macie tu coœ do 
jedzenia?» 

Luk 24:42 Oni podali Mu kawa?*ek pieczonej ryby. 

Luk 24:43 Wzi'”* i jad? wobec nich. 


Luk 24:44 Potem rzek? do nich: «To w*acenie znaczy?y s*owa, które mówi*em do was, gdy by*em jeszcze z 
wami: Musi sić wype?*niae wszystko, co napisane jest o Mnie w Prawie Moj; esza, u Proroków i w Psalmach». 
Luk 24:45 Wtedy ocewieci* ich umys?*y, aby rozumieli Pisma, 

Luk 24:46 i rzek? do nich: «Tak jest napisane: Mesjasz bedzie cierpia* i trzeciego dnia zmartwychwstanie, 

Luk 24:47 w imie Jego g”oszone bódzie nawrócenie i odpuszczenie grzechów wszystkim narodom, pocz'wszy 
od Jerozolimy. 

Luk 24:48 Wy jestececie oewiadkami tego. 

Luk 24:49 Oto Ja zeœlê na was obietnice mojego Ojca. Wy zaœ pozostańcie w mieoecie, a. bódziecie 
uzbrojeni moc” z wysoka». 

Luk 24:50 Potem wyprowadzi? ich ku Betanii i podniós*szy róce b*ogos*awi* ich. 

Luk 24:51 A kiedy ich b*ogos*awi*, rozsta* sić z nimi i zosta? uniesiony do nieba. 

Luk 24:52 Oni zaœ oddali Mu pok?on i z wielk" radooeci" wrócili do Jerozolimy, 

Luk 24:53 gdzie stale przebywali w oewi'tyni, wielbi'c i b»ogos*awi'c Boga. 

Joh 1:1 Na pocz'tku by?o S*owo, a S*owo by?o u Boga, i Bogiem by?o S*owo. 

Joh 1:2 Ono by?o na pocz'tku u Boga. 

Joh 1:3 Wszystko przez Nie sie stao, a bez Niego nic sie nie sta?%o, co sić sta?o. 

Joh 1:4 W Nim by?o życie, a życie by?o oewiat”ooeci" ludzi, 

Joh 1:5 a œwiatoœæ w ciemnooeci oewieci i ciemnoceee jej nie ogarnê’a. 

Joh 1:6 Pojawi? sić cz*owiek pos*any przez Boga - Jan mu by?o na imie. 

Joh 1:7 Przyszed?* on na oewiadectwo, aby zaoewiadczyae o oewiat*ooeci, by wszyscy uwierzyli przez niego. 

Joh 1:8 Nie by? on oewiatł?oaeci", lecz [pos*anym], aby zacewiadczyae o oewiat?ooeci. 

Joh 1:9 By*a oewiat?ocese prawdziwa, która ocewieca ka, dego cz”owieka, gdy na oewiat przychodzi. 

Joh 1:10 Na oewiecie by?o [S*%owo], a oewiat sta? sie przez Nie, lecz oewiat Go nie pozna’. 

Joh 1:11 Przysz%o do swojej w*asnooeci, a swoi Go nie przyj€li. 

Joh 1:12 Wszystkim tym jednak, którzy Je przyjeli, dao moc, aby siê stali dziesemi Bo; ymi, tym, którzy wierz" w 
imie Jego - 

Joh 1:13 którzy ani z krwi, ani z ¿dzy cia*a, ani z woli mê¿ a, ale z Boga sić narodzili. 

Joh 1:14 A S*owo sta?”o sić cia*em i zamieszka?%o woeród nas. | ogl'dalioemy Jego chwa?6, chwa*ć, jak! 
Jednorodzony otrzymuje od Ojca, pe*en *aski i prawdy. 

Joh 1:15 Jan daje o Nim oewiadectwo i g*oceno wo%a w s*owach: «Ten by*, o którym powiedzia*em: Ten, który 
po mnie idzie, przewy; szy? mnie godnooeci”, gdy; by? wczeceniej ode mnie». 

Joh 1:16 Z Jego pe*'nooeci wszyscycemy otrzymali - *ask6 po *asce. 

Joh 1:17 Podczas gdy Prawo zosta?*o nadane przez Moj; esza, *aska i prawda przysz?*y przez Jezusa 
Chrystusa. 

Joh 1:18 Boga nikt nigdy nie widzia*, Ten Jednorodzony Bóg, który jest w *onie Ojca, [o Nim] pouczy*. 

Joh 1:19 Takie jest aewiadectwo Jana. Gdy ydzi wys*ali do niego z Jerozolimy kap*anów i lewitów z 
zapytaniem: «Kto ty jestece?», 

Joh 1:20 on wyzna?, a nie zaprzeczył, ooewiadczaj'c: «Ja nie jestem Mesjaszem». 

Joh 1:21 Zapytali go: «Có¿, zatem? Czy jestece Eliaszem?» Odrzek*: «Nie jestem». «Czy ty jestece 
prorokiem?» Odpar*: «Nie!» 

Joh 1:22 Powiedzieli mu wióc: «Kim jestece, abycemy mogli daae odpowiedY tym, którzy nas wys*ali? Co 
mówisz sam o sobie?» 

Joh 1:23 Odpowiedzia*: «Jam g*os wo*aj'cego na pustyni: Prostujcie drog Pañsk', jak powiedzia* prorok 
Izajasz». 

Joh 1:24 A wys*amnicy byli spoœród faryzeuszów. 

Joh 1:25 | zadawali mu pytania, mówic do niego: «Czemu zatem chrzcisz, skoro nie jestece ani Mesjaszem, ani 
Eliaszem, ani prorokiem?» 

Joh 1:26 Jan im tak odpowiedzia*: «Ja chrzcze wod”. Poœród was stoi Ten, którego wy nie znacie, 

Joh 1:27 który po mnie idzie, a któremu ja nie jestem godzien odwi'zaae rzemyka u Jego sanda?a». 

Joh 1:28 Dzia?o sie to w Betanii, po drugiej stronie Jordanu, gdzie Jan udziela? chrztu. 

Joh 1:29 Nazajutrz zobaczy? Jezusa, nadchodz'cego ku niemu, i rzek*: «Oto Baranek Boży, który g*adzi grzech 
oewiata. 

Joh 1:30 To jest Ten, o którym powiedzia*em: Po mnie przyjdzie M*;, który mnie przewy; szy? godnooeci", gdy 
by? wczeceniej ode mnie. 

Joh 1:31 Ja Go przedtem nie zna*em, ale przyszed*em chrzciae wod’ w tym celu, aby On sie objawi* Izraelowi». 
Joh 1:32 Jan da? takie oewiadectwo: «Ujrza*em Ducha, który jak go*Ebica zstepowa? z nieba i spocz”? na Nim. 
Joh 1:33 Ja Go przedtem nie zna*em, ale Ten, który mnie pos*a*, abym chrzci* wod”, powiedzia* do mnie: "Ten, 
nad którym ujrzysz Ducha zstępuj'cego i spoczywaj'cego nad Nim, jest Tym, który chrzci Duchem CEwietym". 
Joh 1:34 Ja to ujrza*em i dajć oewiadectwo, ¿e On jest Synem Bożym». 


Joh 1:35 Nazajutrz Jan znowu sta? w tym miejscu wraz z dwoma swoimi uczniami 

Joh 1:36 i gdy zobaczy? przechodz'cego Jezusa, rzek*%: «Oto Baranek Boży». 

Joh 1:37 Dwaj uczniowie us*yszeli, jak mówi*, i poszli za Jezusem. 

Joh 1:38 Jezus zaœ odwróciwszy sie i ujrzawszy, ¿e oni id" za Nim, rzek? do nich: «Czego szukacie?» Oni 
powiedzieli do Niego: «Rabbi! - to znaczy: Nauczycielu - gdzie mieszkasz?» 

Joh 1:39 Odpowiedzia? im: «ChodYcie, a zobaczycie». Poszli wiêc i zobaczyli, gdzie mieszka, i tego dnia 
pozostali u Niego. By*o to oko?%o godziny dziesi'tej. 

Joh 1:40 Jednym z dwóch, którzy to us*yszeli od Jana i poszli za Nim, by? Andrzej, brat Szymona Piotra. 

Joh 1:41 Ten spotka? najpierw swego brata i rzek? do niego: «ZnaleY licemy Mesjasza» - to znaczy: Chrystusa. 
Joh 1:42 | przyprowadzi* go do Jezusa. A Jezus wejrzawszy na niego rzek*: «Ty jesteœ Szymon, syn Jana, ty 
bEdziesz nazywa? sić Kefas» - to znaczy: Piotr. 

Joh 1:43 Nazajutrz [Jezus] postanowi? udaæ sić do Galilei. | spotka? Filipa. Jezus powiedzia* do niego: «PójdY 
za Mn'!». 

Joh 1:44 Filip zace pochodzi* z Betsaidy, z miasta Andrzeja i Piotra. 

Joh 1:45 Filip spotka? Natanaela i powiedzia* do niego: «ZnaleYlicemy Tego, o którym pisa* Moj; esz w Prawie i 
Prorocy - Jezusa, syna Józefa z Nazaretu». 

Joh 1:46 Rzek? do niego Natanael: «Czy; może byæ co dobrego z Nazaretu?» Odpowiedzia* mu Filip: «ChodY 
i zobacz!» 

Joh 1:47 Jezus ujrza?, jak Natanael zbli a* siê do Niego, i powiedzia* o nim: «Patrz, to prawdziwy Izraelita, w 
którym nie ma podstępu». 

Joh 1:48 Powiedzia* do Niego Natanael: «Sk'd mnie znasz?» Odrzek* mu Jezus: «Widzia*em cić, zanim cie 
zawo*a? Filip, gdy by?ece pod drzewem figowym». 

Joh 1:49 Odpowiedzia* Mu Natanael: «Rabbi, Ty jestece Synem Bożym, Ty jestece Królem Izraela!» 

Joh 1:50 Odpar* mu Jezus: «Czy dlatego wierzysz, ¿e powiedzia*em ci: Widzia*em cić pod drzewem figowym? 
Zobaczysz jeszcze wićcej nię, to». 

Joh 1:51 Potem powiedzia* do niego: «Zaprawde, zaprawdće, powiadam wam: Ujrzycie niebiosa otwarte i 
anio*ów Bożych wstepuj'cych i zstepuj'cych na Syna Cz*owieczego». 

Joh 2:1 Trzeciego dnia odbywa?o sić wesele w Kanie Galilejskiej i byża tam Matka Jezusa. 

Joh 2:2 Zaproszono na to wesele także Jezusa i Jego uczniów. 

Joh 2:3 A kiedy zabrak*o wina, Matka Jezusa mówi do Niego: «Nie maj” już wina». 

Joh 2:4 Jezus Jej odpowiedzia*: «Czy, to moja lub Twoja sprawa, Niewiasto? Czy; jeszcze nie nadesz*a 
godzina moja?» 

Joh 2:5 Wtedy Matka Jego powiedzia*a do s*ug: «Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie». 

Joh 2:6 Stao zaœ tam szeœæ st'gwi kamiennych przeznaczonych do żydowskich oczyszczeń, z których 
ka; da moga pomieoceciae dwie lub trzy miary. 

Joh 2:7 Rzek? do nich Jezus: «Nape*nijcie st'gwie wod'!» I nape*nili je a, po brzegi. 

Joh 2:8 Potem do nich powiedzia*: «Zaczerpnijcie teraz i zaniececie starocecie weselnemu!» Oni zaœ zanieceli. 
Joh 2:9 A gdy starosta weselny skosztowa* wody, która sta*a siê winem - nie wiedzia* bowiem, sk'd ono 
pochodzi, ale s*udzy, którzy czerpali wodć, wiedzieli - przywo*a* pana m*%odego 

Joh 2:10 i powiedzia* do niego: «Każdy cz*owiek stawia najpierw dobre wino, a gdy siê napij”, wówczas gorsze. 
Ty zachowa?*ece dobre wino a;, do tej pory». 

Joh 2:11 Taki to pocz'tek znaków uczyni? Jezus w Kanie Galilejskiej. Objawi* swoj" chwa*€6 i uwierzyli w Niego 
Jego uczniowie. 

Joh 2:12 Nastepnie On, Jego Matka, bracia i uczniowie Jego udali sie do Kafarnaum, gdzie pozostali kilka dni. 
Joh 2:13 Zbli¿ařa siê pora Paschy żydowskiej i Jezus uda’? sie do Jerozolimy. 

Joh 2:14 W oewi'tyni napotka? siedz'cych za sto*ami bankierów oraz tych, którzy sprzedawali woy, baranki i 
go*€bie. 

Joh 2:15 Wówczas sporz'dziwszy sobie bicz ze sznurków, powypćdza* wszystkich ze oewi'tyni, także baranki i 
wo?y, porozrzuca* monety bankierów, a stoy powywraca”. 

Joh 2:16 Do tych zaœ, którzy sprzedawali go?6bie, rzek: «WeYcie to std, a nie róbcie z domu mego Ojca 
targowiska!» 

Joh 2:17 Uczniowie Jego przypomnieli sobie, ¿e napisano: Gorliwocese o dom Twój poch?onie Mnie. 

Joh 2:18 W odpowiedzi zaœ nato ydzi rzekli do Niego: «Jakim znakiem wyka, esz sie wobec nas, skoro takie 
rzeczy czynisz?» 

Joh 2:19 Jezus da? im tak! odpowiedY: «Zburzcie tê oewi'tynie, a Ja w trzech dniach wzniosć j' na nowo». 

Joh 2:20 Powiedzieli do Niego ydzi: «Czterdziececi szeceae lat budowano te oewi'tynić, a Ty j' wzniesiesz w 
przeci'gu trzech dni?» 

Joh 2:21 On zaœ mówi? o oewi'tyni swego cia*a. 

Joh 2:22 Gdy wiec zmartwychwsta*, przypomnieli sobie uczniowie Jego, że to powiedział, i uwierzyli Pismu i 


s*owu, które wyrzek* Jezus. 

Joh 2:23 Kiedy zaœ przebywa”? w Jerozolimie w czasie Paschy, w dniu oewi'tecznym, wielu uwierzy*%o w imiê 
Jego, widz'c znaki, które czyni’. 

Joh 2:24 Jezus natomiast nie zwierza” sie im, bo wszystkich zna? 

Joh 2:25 i nie potrzebowa? niczyjego oewiadectwa o cz?owieku. Sam bowiem wiedzia*, co w cz?owieku sie kryje. 
Joh 3:1 By* woeród faryzeuszów pewien cz*owiek, imieniem Nikodem, dostojnik żydowski. 

Joh 3:2 Ten przyszed* do Niego noc’ i powiedzia* Mu: «Rabbi, wiemy, ¿e od Boga przyszed*ece jako 
nauczyciel. Nikt bowiem nie móg?*by czyniee takich znaków, jakie Ty czynisz, gdyby Bóg nie by? z Nim». 

Joh 3:3 W odpowiedzi rzek? do niego Jezus: «Zaprawdće, zaprawdć, powiadam ci, jeceli sie ktoœ nie narodzi 
powtórnie, nie mo; e ujrzeæ królestwa Bo; ego». 

Joh 3:4 Nikodem powiedzia* do Niego: «Jak; eż może sić cz*owiek narodziae bEd'c starcem? Czy; może 
powtórnie wejœææ do ona swej matki i narodziae si6?» 

Joh 3:5 Jezus odpowiedzia?*: «Zaprawdć, zaprawdć, powiadam ci, jeceli sie ktoce nie narodzi z wody i z Ducha, 
nie mo, e wejoeae do królestwa Bo; ego. 

Joh 3:6 To, co siê z cia*a narodzi*o, jest cia*em, a to, co sić z Ducha narodzi*?o, jest duchem. 

Joh 3:7 Nie dziw sić, ¿e powiedzia?em ci: Trzeba wam sie powtórnie narodziae. 

Joh 3:8 Wiatr wieje tam, gdzie chce, i szum jego s*yszysz, lecz nie wiesz, sk'd przychodzi i dok'd pod' ża. Tak 
jest z ka; dym, który narodzi? sie z Ducha». 

Joh 3:9 W odpowiedzi rzek? do Niego Nikodem: «Jakże; to sie może stase?» 

Joh 3:10 Odpowiadaj'c na to rzek? mu Jezus: «Ty jesteœ nauczycielem Izraela, a tego nie wiesz? 

Joh 3:11 Zaprawde, zaprawdć, powiadam ci, że to mówimy, co wiemy, i o tym oewiadczymy, coœmy widzieli, a 
oewiadectwa naszego nie przyjmujecie. 

Joh 3:12 Jeeli wam mówić o tym, co jest ziemskie, a nie wierzycie, to jakże; uwierzycie temu, co wam 
powiem o sprawach niebieskich? 

Joh 3:13 I nikt nie wst'pi* do nieba, oprócz Tego, który z nieba zst'pi* - Syna Cz*owieczego. 

Joh 3:14 A jak Moj, esz wywy, szy? weż a na pustyni, tak potrzeba, by wywy, szono Syna Cz?owieczego, 

Joh 3:15 aby każdy, kto w Niego wierzy, mia? życie wieczne. 

Joh 3:16 Tak bowiem Bóg umi*owa* oewiat, ¿e Syna swego Jednorodzonego da’, aby ka; dy, kto w Niego 
wierzy, nie zgin”*, ale mia? życie wieczne. 

Joh 3:17 Albowiem Bóg nie pos*a* swego Syna na oewiat po to, aby oewiat potêpi?, ale po to, by oewiat zosta? 
przez Niego zbawiony. 

Joh 3:18 Kto wierzy w Niego, nie podlega potEpieniu; a kto nie wierzy, ju, zosta? potópiony, bo nie uwierzy? w 
imie Jednorodzonego Syna Bo, ego. 

Joh 3:19 As'd polega na tym, ¿e oewiat?o przysz?%0 na oewiat, lecz ludzie bardziej umiřowali ciemnoceee ani, eli 
oewiat*o: bo zĉe by*y ich uczynki. 

Joh 3:20 Ka¿dy bowiem, kto sie dopuszcza nieprawoaeci, nienawidzi oewiat*a i nie zblię a siê do oewiat*a, aby 
nie potśpiono jego uczynków. 

Joh 3:21 Kto spe*”nia wymagania prawdy, zbli¿a sić do oewiat*a, aby sie okaza?o, ¿e jego uczynki sî dokonane 
w Bogu». 

Joh 3:22 Potem Jezus i uczniowie Jego udali sić do ziemi judzkiej. Tam z nimi przebywa? i udziela? chrztu. 

Joh 3:23 Także i Jan by? w Ainon, w pobliż u Salim, udzielaj'c chrztu, poniewa, byo tam wiele wody. I 
przychodzili [tam] ludzie i przyjmowali chrzest. 

Joh 3:24 Nie wtr'cono bowiem jeszcze Jana do wićzienia. 

Joh 3:25 A powsta? spór miedzy uczniami Jana a [pewnym] ydem w sprawie oczyszczenia. 

Joh 3:26 Przyszli wiec do Jana i powiedzieli do niego: «Nauczycielu, oto Ten, który by? z tob po drugiej stronie 
Jordanu i o którym ty wyda?*ece oewiadectwo, teraz udziela chrztu i wszyscy id' do Niego». 

Joh 3:27 Na to Jan odrzek*: «Cz*owiek nie mo, e otrzymaae niczego, co by mu nie by?o dane z nieba. 

Joh 3:28 Wy sami jestececie mi oewiadkami, ¿e powiedzia%em: Ja nie jestem Mesjaszem, ale zosta*em przed 
Nim pos*any. 

Joh 3:29 Ten, kto ma oblubienicć, jest oblubieńcem; a przyjaciel oblubieńca, który stoi i sucha go, doznaje 
najwy; szej radooeci na gos oblubieńca. Ta zaœ moja radoœæ dosz?*a do szczytu. 

Joh 3:30 Potrzeba, by On wzrasta”, a ja sie umniejsza”. 

Joh 3:31 Kto przychodzi z wysoka, panuje nad wszystkimi, a kto z ziemi pochodzi, należy do ziemi i po ziemsku 
przemawia. Kto z nieba pochodzi, Ten jest ponad wszystkim. 

Joh 3:32 OEwiadczy On o tym, co widzia? i sysza*, a oewiadectwa Jego nikt nie przyjmuje. 

Joh 3:33 Kto przyj” Jego oewiadectwo, wyraY nie potwierdzi», ¿e Bóg jest prawdomówny. 

Joh 3:34 Ten bowiem, kogo Bóg pos*%a*, mówi s*owa Bo; e: a z niezmierzonej obfitoceci udziela [mu] Ducha. 
Joh 3:35 Ojciec mi*uje Syna i wszystko odda? w Jego rece. 

Joh 3:36 Kto wierzy w Syna, ma życie wieczne; kto zaœ nie wierzy Synowi, nie ujrzy życia, lecz grozi mu gniew 


Boży». 

Joh 4:1 A kiedy Pan dowiedzia? sić, ¿e faryzeusze us*yszeli, i¿ Jezus pozyskuje sobie wicej uczniów i chrzci 

wićcej nić Jan - 

Joh 4:2 chocia; w rzeczywistooeci sam Jezus nie chrzci*, lecz Jego uczniowie 

Joh 4:3 opuoeci* Judeê i odszed* znów do Galilei. 

Joh 4:4 Trzeba Mu by?o przejoeae przez Samarić. 

Joh 4:5 Przyby* wićc do miasteczka samarytańskiego, zwanego Sychar, w pobliżu pola, które [niegdyce] da? 

Jakub synowi swemu, Józefowi. 

Joh 4:6 By?o tam Yród?o Jakuba. Jezus zmóczony drog" siedzia sobie przy studni. By?o to okoo szóstej 

godziny. 

Joh 4:7 Nadesz*a [tam] kobieta z Samarii, aby zaczerpn'ae wody. Jezus rzek? do niej: «Daj Mi piee!» 

Joh 4:8 Jego uczniowie bowiem udali sie przedtem do miasta dla zakupienia żywnoaeci. 

Joh 4:9 Na to rzek*a do Niego Samarytanka: «Jakżeż Ty bed'c ydem, prosisz mnie, Samarytankć, bym Ci 

dařa sie napias?» ydzi bowiem z Samarytanami unikaj” sie nawzajem. 

Joh 4:10 Jezus odpowiedzia? jej na to: «O, gdybyce zna*a dar Boży i [wiedzia*a], kim jest Ten, kto ci mówi: "Daj 

Mi sie napiae" - prosi*abyce Go wówczas, a da?by ci wody żywej». 

Joh 4:11 Powiedzia*a do Niego kobieta: «Panie, nie masz czerpaka, a studnia jest gřêboka. Sk'd; e wiec 

weYmiesz wody żywej? 

Joh 4:12 Czy Ty jestece wiekszy od ojca naszego Jakuba, który da? nam tê studnić, z której pi? i on sam, i jego 

synowie i jego byd?0?» 

Joh 4:13 W odpowiedzi na to rzek? do niej Jezus: «Ka; dy, kto pije tê wode, znów bedzie pragn”. 

Joh 4:14 Kto zaœ bdzie pi? wode, któr” Ja mu dam, nie bedzie pragn** na wieki, lecz woda, któr” Ja mu dam, 

stanie siê w nim Yród*em wody wytryskaj'cej ku życiu wiecznemu». 

Joh 4:15 Rzek*a do Niego kobieta: «Daj mi tej wody, abym już nie pragnê’a i nie przychodzi*a tu czerpaee». 

Joh 4:16 A On jej odpowiedzia: «ldY, zawo?aj swego m6; a i wróæ tutaj!» 

Joh 4:17 A kobieta odrzek*a Mu na to: «Nie mam me; a». Rzek? do niej Jezus: «Dobrze powiedzia?*ace: Nie 

mam móża. 

Joh 4:18 Mia*ace bowiem piciu mê¿ ów, a ten, którego masz teraz, nie jest twoim me, em. To powiedzia*ace 

zgodnie z prawd'». 

Joh 4:19 Rzek*a do Niego kobieta: «Panie, widzć, ¿e jestece prorokiem. 

Joh 4:20 Ojcowie nasi oddawali czecese Bogu na tej górze, a wy mówicie, ¿e w Jerozolimie jest miejsce, gdzie 

należy czciae Boga». 

Joh 4:21 Odpowiedzia? jej Jezus: «Wierz Mi, kobieto, ¿e nadchodzi godzina, kiedy ani na tej górze, ani w 

Jerozolimie nie bedziecie czcili Ojca. 

Joh 4:22 Wy czcicie to, czego nie znacie, my czcimy to, co znamy, poniewa; zbawienie bierze pocz'tek od 
ydów. 

Joh 4:23 Nadchodzi jednak godzina, owszem ju; jest, kiedy to prawdziwi czciciele bêd oddawase czeœæ Ojcu 

w Duchu i prawdzie, a takich to czcicieli chce mieæ Ojciec. 

Joh 4:24 Bóg jest duchem: potrzeba wićc, by czciciele Jego oddawali Mu czeœæ w Duchu i prawdzie». 

Joh 4:25 Rzek*a do Niego kobieta: «Wiem, ¿e przyjdzie Mesjasz, zwany Chrystusem. A kiedy On przyjdzie, 

objawi nam wszystko». 

Joh 4:26 Powiedzia* do niej Jezus: «Jestem nim Ja, który z tob mówić». 

Joh 4:27 Na to przyszli Jego uczniowie i dziwili sić, ¿e rozmawia? z kobiet". Jednakże ¿aden nie powiedzia?*: 

«Czego od niej chcesz? - lub: - Czemu z ni” rozmawiasz?» 

Joh 4:28 Kobieta zaœ zostawi*a swój dzban i odesz*a do miasta. | mówi*a tam ludziom: 

Joh 4:29 «PójdYcie, zobaczcie cz%owieka, który mi powiedzia* wszystko, co uczyni*am: Czyę On nie jest 

Mesjaszem?» 

Joh 4:30 Wyszli z miasta i szli do Niego. 

Joh 4:31 Tymczasem prosili Go uczniowie, mówic: «Rabbi, jedz!» 

Joh 4:32 On im rzek*: «Ja mam do jedzenia pokarm, o którym wy nie wiecie». 

Joh 4:33 Mówili wiec uczniowie jeden do drugiego: «Czy; Mu kto przyniós* coœ do zjedzenia?» 

Joh 4:34 Powiedzia* im Jezus: «Moim pokarmem jest wype”niae wole Tego, który Mnie pos*a?, i wykonaae Jego 

dzie?o. 

Joh 4:35 Czy; nie mówicie: "Jeszcze cztery miesi'ce, a nadejd' żniwa?" Oto powiadam wam: Podniececie oczy 

i popatrzcie na pola, jak bielej‘ na żniwo. 

Joh 4:36  niwiarz otrzymuje ju¿, zapřatê i zbiera plon na życie wieczne, tak i siewca cieszy siê razem ze 

żniwiarzem. 

Joh 4:37 Tu bowiem okazuje sić prawdziwym powiedzenie: Jeden sieje, a drugi zbiera. 

Joh 4:38 Ja was wys*a*em ¿'æ to, nad czym wyeaecie sie nie natrudzili. Inni sić natrudzili, a w ich trud wyœcie 


weszli». 

Joh 4:39 Wielu Samarytan z owego miasta zaczêřo w Niego wierzyæ dziêki s*owu kobiety œwiadcz'cej: 
«Powiedzia? mi wszystko, co uczyni*am». 

Joh 4:40 Kiedy wiec Samarytanie przybyli do Niego, prosili Go, aby u nich pozosta’. Pozosta* tam zatem dwa 
dni. 

Joh 4:41 I o wiele wiścej ich uwierzy*o na Jego s*owo, 

Joh 4:42 a do tej kobiety mówili: «Wierzymy juć nie dzieki twemu opowiadaniu, na wĉasne bowiem uszy 
us*yszelioemy i jestecemy przekonani, ¿e On prawdziwie jest Zbawicielem oewiata». 

Joh 4:43 Po dwóch dniach wyszed* stamt'd do Galilei. 

Joh 4:44 Jezus wprawdzie sam stwierdzi», ¿e prorok nie doznaje czci we w*asnej ojczyYnie. 

Joh 4:45 Kiedy jednak przyby* do Galilei, Galilejczycy przyjEli Go, poniewa, widzieli wszystko, co uczyni? w 
Jerozolimie w czasie oewi't. | oni bowiem przybyli na œwiêto. 

Joh 4:46 Nastópnie przyby* powtórnie do Kany Galilejskiej, gdzie przedtem przemieni? wode w wino. A w 
Kafarnaum mieszka? pewien urzednik królewski, którego syn chorowa?. 

Joh 4:47 Us*yszawszy, ¿e Jezus przyby* z Judei do Galilei, uda? sić do Niego z prooeb”, aby przyszed? i 
uzdrowi* jego syna: by? on bowiem ju; umieraj'cy. 

Joh 4:48 Jezus rzek* do niego: «Je; eli znaków i cudów nie zobaczycie, nie uwierzycie». 

Joh 4:49 Powiedzia* do Niego urz6dnik królewski: «Panie, przyjdY, zanim umrze moje dziecko». 

Joh 4:50 Rzek? do niego Jezus: «lIdY, syn twój żyje». Uwierzy* cz%owiek s*owu, które Jezus powiedzia* do 
niego, i szed? z powrotem. 

Joh 4:51 A kiedy by? jeszcze w drodze, s*udzy wyszli mu naprzeciw, mówi'c, ¿e syn jego żyje. 

Joh 4:52 Zapyta? ich o godzinć, o której mu sie polepszy?o. Rzekli mu: «Wczoraj oko*%o godziny siódmej 
opuaeci*a go gor'czka». 

Joh 4:53 Pozna’ wićc ojciec, ¿e by?o to o tej godzinie, o której Jezus rzek? do niego: «Syn twój żyje». | uwierzy? 
on sam i ca*a jego rodzina. 

Joh 4:54 Ten już drugi znak uczyni? Jezus od chwili przybycia z Judei do Galilei. 

Joh 5:1 Potem nast'pi*o œwiêto żydowskie i Jezus uda’ sić do Jerozolimy. 

Joh 5:2 W Jerozolimie zace znajduje sie sadzawka Owcza, nazwana po hebrajsku Betesda, zaopatrzona w 
piêæ kruę ganków. 

Joh 5:3 Woeród nich le4 a*o mnóstwo chorych: niewidomych, chromych, sparaliżowanych, którzy czekali na 
poruszenie sić wody. 

Joh 5:4 Anio? bowiem zstepowa? w stosownym czasie i porusza? wode. A kto pierwszy wchodzi? po poruszeniu 
sie wody, doznawa? uzdrowienia niezale, nie od tego, na jak! cierpia* chorobe. 

Joh 5:5 Znajdowa? sie tam pewien czřowiek, który ju¿, od lat trzydziestu ocemiu cierpia* na swoj" chorobe. 

Joh 5:6 Gdy Jezus ujrza* go le; 'cego i pozna”, ¿e czeka ju; dugi czas, rzek? do niego: «Czy chcesz staae sić 
zdrowym?» 

Joh 5:7 Odpowiedzia* Mu chory: «Panie, nie mam cz*owieka, aby mnie wprowadzi? do sadzawki, gdy nast'pi 
poruszenie wody. Gdy ja sam już dochodzć, inny wchodzi przede mn'». 

Joh 5:8 Rzek? do niego Jezus: «Wstań, weY swoje 3%04e i chodY!» 

Joh 5:9 Natychmiast wyzdrowia* ów cz?owiek, wzi'* swoje *o; e i chodzi*. Jednak; e dnia tego by? szabat. 

Joh 5:10 Rzekli wiec ydzi do uzdrowionego: «Dziœ jest szabat, nie wolno ci nieceae twojego 3%04a». 

Joh 5:11 On im odpowiedzia?: «Ten, który mnie uzdrowi3, rzek* do mnie: WeY swoje 3%04e i chodY». 

Joh 5:12 Pytali go wióc: «Cóż to za cz?owiek ci powiedzia»%: WeY i chodY' ?» 

Joh 5:13 Lecz uzdrowiony nie wiedzia*, kim On jest; albowiem Jezus odsun* sić od tumu, który by? w tym 
miejscu. 

Joh 5:14 Potem Jezus znalaz? go w oewi'tyni i rzek? do niego: «Oto wyzdrowia?*ece. Nie grzesz ju, wiêcej, aby 
ci siê coœ gorszego nie przydarzy?o». 

Joh 5:15 Cz?owiek ów odszed? i doniós* ydom, ¿e to Jezus go uzdrowi?. 

Joh 5:16 I dlatego ydzi przeoeladowali Jezusa, ge to uczyni? w szabat. 

Joh 5:17 Lecz Jezus im odpowiedzia?*: «Ojciec mój dzia*a aż, do tej chwili i Ja dzia*am». 

Joh 5:18 Dlatego wiêc usi*owali ydzi tym bardziej Go zabiae, bo nie tylko nie zachowywa? szabatu, ale nadto 
Boga nazywa” swoim Ojcem, czyni'c sić równym Bogu. 

Joh 5:19 W odpowiedzi na to Jezus im mówi*: «Zaprawdć, zaprawdć, powiadam wam: Syn nie móg*by niczego 
czyniae sam od siebie, gdyby nie widzia* Ojca czyni'cego. Albowiem to samo, co On czyni, podobnie i Syn czyni. 
Joh 5:20 Ojciec bowiem mi*uje Syna i ukazuje Mu to wszystko, co On sam czyni, i jeszcze wićksze dziea 
uka¿e Mu, abyoecie sie dziwili. 

Joh 5:21 Albowiem jak Ojciec wskrzesza umar*ych i ożywia, tak równie, i Syn ożywia tych, których chce. 

Joh 5:22 Ojciec bowiem nie s'dzi nikogo, lecz cay s'd przekaza* Synowi, 

Joh 5:23 aby wszyscy oddawali czeceae Synowi, tak jak oddaj" czeœæ Ojcu. Kto nie oddaje czci Synowi, nie 


oddaje czci Ojcu, który Go pos*a?. 

Joh 5:24 Zaprawde, zaprawdć, powiadam wam: Kto s*ucha s*owa mego i wierzy w Tego, który Mnie pos*a*, ma 
życie wieczne i nie idzie na s'd, lecz ze cemierci przeszed* do życia. 

Joh 5:25 Zaprawde, zaprawdć, powiadam wam, ¿e nadchodzi godzina, nawet ju, jest, kiedy to umarli us*ysz' 
g*os Syna Bo; ego, i ci, którzy us*ysz', ¿yæ bêd’. 

Joh 5:26 Podobnie jak Ojciec ma życie w sobie, tak równie; da? Synowi: miese życie w sobie samym. 

Joh 5:27 Przekaza* Mu w*adze wykonywania s'du, poniewa, jest Synem Cz?*owieczym. 

Joh 5:28 Nie dziwcie sie temu! Nadchodzi bowiem godzina, w której wszyscy, którzy spoczywaj” w grobach, 
us*ysz" gos Jego: 

Joh 5:29 a ci, którzy pe”nili dobre czyny, pójd' na zmartwychwstanie życia; ci, którzy pe?nili z*e czyny - na 
zmartwychwstanie potśpienia. 

Joh 5:30 Ja sam z siebie nic czyniae nie mogć. Tak, jak s*yszć, s'dzć, a s'd mój jest sprawiedliwy; nie szukam 
bowiem w*asnej woli, lecz woli Tego, który Mnie pos*a*. 

Joh 5:31 Gdybym Ja wydawa? oewiadectwo o sobie samym, s'd mój nie by*by prawdziwy. 

Joh 5:32 Jest przecie, ktoœ inny, kto wydaje s'd o Mnie; a wiem, ¿e s'd, który o Mnie wydaje, jest prawdziwy. 
Joh 5:33 Wys*alioecie poselstwo do Jana i on da? oewiadectwo prawdzie. 

Joh 5:34 Ja nie zwa; am na oewiadectwo czřowieka, ale mówić to, abyœcie byli zbawieni. 

Joh 5:35 On by? lamp”, co p*onie i oewieci, wy zaœ chcielicecie radowaee siê krótki czas jego oewiat*em. 

Joh 5:36 Ja mam oewiadectwo wieksze od Janowego. S' to dzie*a, które Ojciec da? Mi do wykonania; dzie*a, 
które czynić, oewiadcz” o Mnie, ¿e Ojciec Mnie pos*a*. 

Joh 5:37 Ojciec, który Mnie pos*a*, On da? o Mnie oewiadectwo. Nigdy nie s*yszelicecie ani Jego gosu, ani nie 
widzielicecie Jego oblicza; 

Joh 5:38 nie macie tak, e s*owa Jego, trwaj'cego w was, bo wyoecie nie uwierzyli w Tego, którego On pos*a*. 
Joh 5:39 Badacie Pisma, poniewa; s'dzicie, ¿e w nich zawarte jest „ycie wieczne: to one w*acenie daj" o Mnie 
oewiadectwo. 

Joh 5:40 A przecie, nie chcecie przyjoeae do Mnie, aby mieæ życie. 

Joh 5:41 Nie odbieram chwa?y od ludzi, 

Joh 5:42 ale wiem o was, ¿e nie macie w sobie mi*oceci Boga. 

Joh 5:43 Przyszed*em w imieniu Ojca mego, a nie przyjElicecie Mnie. Gdyby jednak przyby* kto inny we 
w*asnym imieniu, to bycecie go przyj€li. 

Joh 5:44 Jak mo, ecie uwierzyae, skoro od siebie wzajemnie odbieracie chwaĉê, a nie szukacie chwa?y, która 
pochodzi od samego Boga? 

Joh 5:45 Nie mniemajcie jednak, ¿e to Ja was oskar, € przed Ojcem. Waszym oskar;ycielem jest Moj; esz, w 
którym wy pok*?adacie nadzieje. 

Joh 5:46 Gdybyoecie jednak uwierzyli Moj; eszowi, to bycecie i Mnie uwierzyli. O Mnie bowiem on pisa’. 

Joh 5:47 Jeżeli jednak jego pismom nie wierzycie, jak¿e¿ moim s*owom bćdziecie wierzyli?» 

Joh 6:1 Potem Jezus uda’ siê za Jezioro Galilejskie, czyli Tyberiadzkie. 

Joh 6:2 Szed* za Nim wielki tum, bo widziano znaki, jakie czyni? na tych, którzy chorowali. 

Joh 6:3 Jezus wszed* na wzgórze i usiad* tam ze swoimi uczniami. 

Joh 6:4 A zbli; a?o sie œwiêto „żydowskie, Pascha. 

Joh 6:5 Kiedy wiec Jezus podniós* oczy i ujrzał, ¿e liczne t*umy schodz” do Niego, rzek? do Filipa: «Sk'd 
kupimy chleba, aby oni siê posilili'?» 

Joh 6:6 A mówi? to wystawiaj'c go na próbe. Wiedzia* bowiem, co mia? czyniae. 

Joh 6:7 Odpowiedzia* Mu Filip: «Za dwiececie denarów nie wystarczy chleba, aby każdy z nich móg* choae 
troche otrzymaee». 

Joh 6:8 Jeden z uczniów Jego, Andrzej, brat Szymona Piotra, rzek* do Niego: 

Joh 6:9 «Jest tu jeden ch*opiec, który ma pićse chlebów jeczmiennych i dwie ryby, lecz cóż to jest dla tak 
wielu?» 

Joh 6:10 Jezus zatem rzek: «Ka, cie ludziom usi'cese!» A w miejscu tym by°o wiele trawy. Usiedli wiec 
móżczyYni, a liczba ich dochodzi*a do piciu tysiócy. 

Joh 6:11 Jezus wiśc wzi’? chleby i odmówiwszy dziękczynienie, rozda? siedz'cym; podobnie uczyni? z rybami, 
rozdaj'c tyle, ile kto chcia?. 

Joh 6:12 A gdy sić nasycili, rzek? do uczniów: «Zbierzcie pozosta*e u*omki, aby nic nie zginć?%o». 

Joh 6:13 Zebrali wićc, i uwomkami z pieciu chlebów jśczmiennych, które zosta*y po spożywaj'cych, nape”nili 
dwanaœcie koszów. 

Joh 6:14 A kiedy ci ludzie spostrzegli, jaki cud uczyni? Jezus, mówili: «Ten prawdziwie jest prorokiem, który mia? 
przyjoeae na oewiat». 

Joh 6:15 Gdy wiêc Jezus pozna”, ¿e mieli przyjoeae i porwaae Go, aby Go obwo*aee królem, sam usun”? sie 
znów na góre. 


Joh 6:16 O zmierzchu uczniowie Jego zeszli nad jezioro 

Joh 6:17 i wsiad*szy do *odzi przeprawili sić przez nie do Kafarnaum. Nasta*y już ciemnooeci, a Jezus jeszcze 
do nich nie przyszed*; 

Joh 6:18 jezioro burzy?o siê od silnego wiatru. 

Joh 6:19 Gdy up*yneli oko*o dwudziestu pićciu lub trzydziestu stadiów, ujrzeli Jezusa krocz'cego po jeziorze i 
zbli aj'cego sić do *odzi. | przestraszyli sie. 

Joh 6:20 On zaœ rzek? do nich: «To Ja jestem, nie bójcie sie!» 

Joh 6:21 Chcieli Go zabraae do ĉodzi, ale *ódY znalaz*a sie natychmiast przy brzegu, do którego zd” ali. 

Joh 6:22 Nazajutrz lud, stoj'c po drugiej stronie jeziora, spostrzeg*, ¿e poza jedn” *odzi" nie by?o tam ¿adnej 
innej oraz ¿e Jezus nie wsiad* do *odzi razem ze swymi uczniami, lecz ¿e Jego uczniowie odp*yn€li sami. 

Joh 6:23 Tymczasem w pobli; e tego miejsca, gdzie spożyto chleb po modlitwie dziekczynnej Pana, 
przyp*ynć*y do Tyberiady inne *odzie. 

Joh 6:24 A kiedy ludzie z tumu zauważyli, ¿e nie ma tam Jezusa, a tak; e Jego uczniów, wsiedli do *odzi, 
przybyli do Kafarnaum i tam szukali Jezusa. 

Joh 6:25 Gdy zace odnaleYli Go na przeciwleg?ym brzegu, rzekli do Niego: «Rabbi, kiedy tu przyby?ece?» 

Joh 6:26 W odpowiedzi rzek* im Jezus: «Zaprawdć, zaprawdć, powiadam wam: Szukacie Mnie nie dlatego, 
¿eœcie widzieli znaki, ale dlatego, ¿eœcie jedli chleb do sytooeci. 

Joh 6:27 Troszczcie siê nie o ten pokarm, który ginie, ale o ten, który trwa na wieki, a który da wam Syn 
Cz*owieczy; Jego to bowiem pieczóci" sw' naznaczy* Bóg Ojciec». 

Joh 6:28 Oni zaœ rzekli do Niego: «Cóż mamy czyniee, abycemy wykonywali dzie*a Boże?» 

Joh 6:29 Jezus odpowiadaj'c rzek? do nich: «Na tym polega dzie*o [zamierzone przez] Boga, abyoecie uwierzyli 
w Tego, którego On pos*a?*». 

Joh 6:30 Rzekli do Niego: «Jakiego wićc dokonasz znaku, abycemy go widzieli i Tobie uwierzyli? Cóż, 
zdzia*asz? 

Joh 6:31 Ojcowie nasi jedli mann€ na pustyni, jak napisano: Da? im do jedzenia chleb z nieba». 

Joh 6:32 Rzek? do nich Jezus: «Zaprawdć, zaprawdć, powiadam wam: Nie Moj; esz da? wam chleb z nieba, ale 
dopiero Ojciec mój da wam prawdziwy chleb z nieba. 

Joh 6:33 Albowiem chlebem Bo; ym jest Ten, który z nieba zstópuje i życie daje oewiatu». 

Joh 6:34 Rzekli wiec do Niego: «Panie, dawaj nam zawsze tego chleba!» 

Joh 6:35 Odpowiedzia? im Jezus: «Jam jest chleb życia. Kto do Mnie przychodzi, nie bEdzie *akn**; a kto we 
Mnie wierzy, nigdy pragn'ae nie bćdzie. 

Joh 6:36 Powiedzia*em wam jednak: Widzielicecie Mnie, a przecie nie wierzycie. 

Joh 6:37 Wszystko, co Mi daje Ojciec, do Mnie przyjdzie, a tego, który do Mnie przychodzi, precz nie odrzuce, 
Joh 6:38 poniewa, z nieba zst'pi%em nie po to, aby pe*niae swoj”! wole, ale wole Tego, który Mnie pos?*a*. 

Joh 6:39 Jest wol" Tego, który Miê pos*a*, abym ze wszystkiego, co Mi da*, niczego nie straci*, ale żebym to 
wskrzesi* w dniu ostatecznym. 

Joh 6:40 To bowiem jest wol" Ojca mego, aby ka, dy, kto widzi Syna i wierzy w Niego, mia? „ycie wieczne. A ja 
go wskrzeszć w dniu ostatecznym». 

Joh 6:41 Ale ydzi szemrali przeciwko Niemu, dlatego ¿e powiedzia?: «Jam jest chleb, który z nieba zst'pi*». 
Joh 6:42 I mówili: «Czy; to nie jest Jezus, syn Józefa, którego ojca i matkê my znamy? Jakże; może On teraz 
mówiee: "Z nieba zst'pi*em"». 

Joh 6:43 Jezus rzek? im w odpowiedzi: «Nie szemrajcie midzy sob'! 

Joh 6:44 Nikt nie mo;e przyjoese do Mnie, jeżeli go nie poci'gnie Ojciec, który Mnie pos*a*; Ja zaœ wskrzeszć 
go w dniu ostatecznym. 

Joh 6:45 Napisane jest u Proroków: Oni wszyscy bêd! uczniami Boga. Każdy, kto od Ojca us*ysza* i nauczy? 
sie, przyjdzie do Mnie. 

Joh 6:46 Nie znaczy to, aby ktokolwiek widzia* Ojca; jedynie Ten, który jest od Boga, widzia* Ojca. 

Joh 6:47 Zaprawde, zaprawdć, powiadam wam: Kto we Mnie wierzy, ma życie wieczne. 

Joh 6:48 Jam jest chleb życia. 

Joh 6:49 Ojcowie wasi jedli manne na pustyni i pomarli. 

Joh 6:50 To jest chleb, który z nieba zstepuje: kto go spożywa, nie umrze. 

Joh 6:51 Ja jestem chlebem żywym, który zst'pi* z nieba. Jeceli kto spożywa ten chleb, bEdzie ¿y? na wieki. 
Chlebem, który Ja dam, jest moje cia*o za życie cewiata». 

Joh 6:52 Sprzeczali sić wiec miedzy sob' ydzi mówic: «Jak On mo¿e nam daæ [swoje] ciao do spożycia?» 
Joh 6:53 Rzek? do nich Jezus: «Zaprawdć, zaprawdć, powiadam wam: Jeżeli nie bEdziecie spo; ywali Cia*a 
Syna Cz*owieczego i nie bedziecie pili Krwi Jego, nie bedziecie mieli życia w sobie. 

Joh 6:54 Kto spożywa moje Cia?o i pije moj” Krew, ma życie wieczne, a Ja go wskrzesze w dniu ostatecznym. 
Joh 6:55 Ciao moje jest prawdziwym pokarmem, a Krew moja jest prawdziwym napojem. 

Joh 6:56 Kto spożywa moje Cia?o i Krew moj” pije, trwa we Mnie, a Ja w nim. 


Joh 6:57 Jak Mnie pos*a* żyj'cy Ojciec, a Ja żyje przez Ojca, tak i ten, kto Mnie spożywa, bêdzie ży? przeze 
Mnie. 

Joh 6:58 To jest chleb, który z nieba zst'pi* - nie jest on taki jak ten, który jedli wasi przodkowie, a poumierali. 
Kto spożywa ten chleb, bEdzie ¿y? na wieki». 

Joh 6:59 To powiedzia* ucz'c w synagodze w Kafarnaum. 

Joh 6:60 A spooceród Jego uczniów, którzy to us*yszeli, wielu mówi?o: «Trudna jest ta mowa. Któż jej może 
s*uchaae?» 

Joh 6:61 Jezus jednak oewiadom tego, ¿e uczniowie Jego na to szemrali, rzek? do nich: «To was gorszy? 

Joh 6:62 A gdy ujrzycie Syna Cz?owieczego, jak bedzie wstepowa? tam, gdzie by? przedtem? 

Joh 6:63 Duch daje życie; ciao na nic siê nie przyda. Sowa, które Ja wam powiedzia*em, s duchem i s 
życiem. 

Joh 6:64 Lecz pooeród was s' tacy, którzy nie wierz». Jezus bowiem na pocz'tku wiedzia?, którzy to s , co nie 
wierz", i kto mia? Go wydaee. 

Joh 6:65 Rzek? wićc: «Oto dlaczego wam powiedzia*em: Nikt nie mo; e przyjœææ do Mnie, jeżeli mu to nie 
zostařo dane przez Ojca». 

Joh 6:66 Odt'd wielu uczniów Jego sić wycofaĉo i już z Nim nie chodzi*o. 

Joh 6:67 Rzek? wićc Jezus do Dwunastu: «Czy; i wy chcecie odejcese?» 

Joh 6:68 Odpowiedzia* Mu Szymon Piotr: «Panie, do kogó¿, pójdziemy? Ty masz s*owa ¿ycia wiecznego. 

Joh 6:69 A mycemy uwierzyli i poznali, ¿e Ty jestece CEwietym Boga». 

Joh 6:70 Na to rzek? do nich Jezus: «Czy; nie wybra?em was dwunastu? A jeden z was jest diab*em». 

Joh 6:71 Mówi? zaœ o Judaszu, synu Szymona Iskarioty. Ten bowiem - jeden z Dwunastu - mia? Go wydaee. 
Joh 7:1 Potem Jezus obchodzi? Galile6. Nie chcia* bowiem chodziae po Judei, bo ydzi mieli zamiar Go zabiæ. 
Joh 7:2 Azblię a*%o sie żydowskie CEwieto Namiotów. 

Joh 7:3 Rzekli wiśc Jego bracia do Niego: «WyjdY st'd i idY do Judei, aby i uczniowie Twoi ujrzeli czyny, 
których dokonujesz. 

Joh 7:4 Nikt bowiem nie dokonuje niczego w ukryciu, jeżeli chce sić publicznie ujawniae. Skoro takich rzeczy 
dokonujesz, to oka, siê oewiatu!» 

Joh 7:5 Bo nawet Jego bracia nie wierzyli w Niego. 

Joh 7:6 Powiedzia* wićc do nich Jezus: «Dla Mnie stosowny czas jeszcze nie nadszed*, ale dla was - zawsze 
jest do rozporz'dzenia. 

Joh 7:7 Was oewiat nie może nienawidziae, ale Mnie nienawidzi, bo Ja o nim oewiadczć, ¿e zĉe s' jego uczynki. 
Joh 7:8 Wy idYcie na œwiêto; Ja jeszcze nie idê na to œwiêto, bo czas mój jeszcze sie nie wype”ni?». 

Joh 7:9 To im powiedzia? i pozosta? w Galilei. 

Joh 7:10 Kiedy zaœ bracia Jego udali siê na œwiêto, wówczas poszed* i On, jednak; e nie jawnie, lecz skrycie. 
Joh 7:11 Tymczasem ydzi juę Go szukali w czasie œwiêta i mówili: 

Joh 7:12 «Gdzie On jest?» Woeród tumów zaoe wiele mówiono o Nim pok'tnie. Jedni mówili: «Jest dobry». Inni 
zaœ mówili: «Nie, przeciwnie - zwodzi t*umy». 

Joh 7:13 Nikt jednak nie odzywa? sie o Nim jawnie z obawy przed ydami. 

Joh 7:14 Tymczasem dopiero w po?owie oewi't przyby* Jezus do Œwi'tyni i naucza’. 

Joh 7:15  ydzi zdumiewali sie mówi!c: «W jaki sposób zna On Pisma, skoro sie nie uczy??» 

Joh 7:16 Odpowiedzia* im Jezus mówi'c: «Moja nauka nie jest moj”, lecz Tego, który Mnie pos*a*. 

Joh 7:17 Jeoeli kto chce pe*niae Jego wole, pozna, czy nauka ta jest od Boga, czy te; Ja mówie od siebie 
samego. 

Joh 7:18 Kto mówi we w*asnym imieniu, ten szuka w*asnej chwa?*y. Kto zaœ szuka chwa?y Tego, który go 
pos*a*, ten godzien jest wiary i nie ma w nim nieprawoeeci. 

Joh 7:19 Czy, Moj¿esz nie da? wam Prawa? A przecie; nikt z was nie zachowuje Prawa, [bo] czemu, 
usi*ujecie Mnie zabiae?» 

Joh 7:20 T*um odpowiedzia? : «Jestece opêtany przez z*ego ducha! Któ, usi*uje Ciê zabiee?» 

Joh 7:21 W odpowiedzi Jezus rzek? do nich: «Dokona*em tylko jednego czynu, a wszyscy jesteoecie zdziwieni. 
Joh 7:22 Oto Moj; esz da? wam obrzezanie - ale nie pochodzi ono od Moj; esza, lecz od przodków - i wy w 
szabat obrzezujecie cz”owieka. 

Joh 7:23 Je,eli czyowiek mo; e przyjmowaae obrzezanie nawet w szabat, aby nie przekroczono Prawa 

Moj, eszowego, to dlaczego z?*ooecicie sie na Mnie, ¿e w szabat uzdrowi*em ca?*ego cz*owieka? 

Joh 7:24 Nie s'dYcie z zewnętrznych pozorów, lecz wydajcie wyrok sprawiedliwy». 

Joh 7:25 Niektórzy z mieszkańców Jerozolimy mówili: «Czy; to nie jest Ten, którego usi*uj' zabiae? 

Joh 7:26 A oto jawnie przemawia i nic Mu nie mówi”. Czy¿by zwierzchnicy naprawde sie przekonali, ¿e On jest 
Mesjaszem? 

Joh 7:27 Przecież my wiemy, sk'd On pochodzi, natomiast gdy Mesjasz przyjdzie, nikt nie bEdzie wiedzia?, sk'd 
jest». 


Joh 7:28 A Jezus, ucz'c w oewi'tyni, zawo*a?* tymi s*owamii: «l Mnie znacie, i wiecie, sk'd jestem. Ja jednak nie 
przyszed*em sam od siebie; lecz prawdziwy jest Ten, który Mnie pos*a?, którego wy nie znacie. 

Joh 7:29 Ja Go znam, bo od Niego jestem i On Mnie pos*a?». 

Joh 7:30 Zamierzali wiec Go pojmaee, jednak, e nikt nie podniós* na Niego reki, poniewa; godzina Jego 
jeszcze nie nadesz?a. 

Joh 7:31 Natomiast wielu spoceród tumu uwierzy*o w Niego i mówili: «Czy; Mesjasz, kiedy przyjdzie, uczyni 
wiecej znaków, nię On uczyni*?» 

Joh 7:32 Faryzeusze us*yszeli, ¿e "um tak mówi? o Nim w podnieceniu. Kap*ani wiec wraz z faryzeuszami 
wyss*ali straż ników celem pojmania Go. 

Joh 7:33 Ale Jezus rzek: «Jeszcze krótki czas jestem z wami, a potem pójde do Tego, który Mnie posa’. 

Joh 7:34 Bódziecie Mnie szukaæ, a nie znajdziecie, a tam, gdzie Ja bêdê potem, wy pójcese nie mo, ecie». 
Joh 7:35 Rzekli ydzi do siebie: «Dok'd to zamierza pójoeae, ¿e Go nie bódziemy mogli znaleY ae? Czyżby mia? 
zamiar udaae siś do ydów rozproszonych woeród Greków i uczyæ Greków? 

Joh 7:36 Cóż znaczy to Jego powiedzenie: "Bêdziecie Mnie szukaee i nie znajdziecie, a tam, gdzie Ja bEde, wy 
pójææ nie mo,ecie?"» 

Joh 7:37 W ostatnim zace, najbardziej uroczystym dniu oewieta, Jezus stoj'c zawo*a* donocenym g*osem: 
«Jeoeli ktoœ jest spragniony, a wierzy we Mnie - niech przyjdzie do Mnie i pije! 

Joh 7:38 Jak rzek%o Pismo: Strumienie wody żywej pop*yn' z jego wnętrza». 

Joh 7:39 A powiedzia* to o Duchu, którego mieli otrzymaae wierz'cy w Niego; Duch bowiem jeszcze nie by? 
dany, poniewa; Jezus nie zosta” jeszcze uwielbiony. 

Joh 7:40 A woeród s*uchaj'cych Go umów odezwa?y sie g*osy: «Ten prawdziwie jest prorokiem». 

Joh 7:41 Inni mówili: «To jest Mesjasz». «Ale - mówili drudzy - czy; Mesjasz przyjdzie z Galilei? 

Joh 7:42 Czy, Pismo nie mówi, ¿e Mesjasz bedzie pochodzi? z potomstwa Dawidowego i z miasteczka 
Betlejem?» 

Joh 7:43 | powsta?%o w t*umie rozdwojenie z Jego powodu. 

Joh 7:44 Niektórzy chcieli Go nawet pojmaee, lecz nikt nie odważy? sić podnieceae na Niego reki. 

Joh 7:45 Wrócili wićc strażnicy do arcykap*anów i faryzeuszów, a ci rzekli do nich: «Czemuœcie Go nie 
pojmali?» 

Joh 7:46 Strażnicy odpowiedzieli: «Nigdy jeszcze nikt nie przemawia? tak, jak ten cz*owiek przemawia». 

Joh 7:47 Odpowiedzieli im faryzeusze: «Czy; i wy dalioecie siê zwiecese? 

Joh 7:48 Czy ktoœ ze zwierzchników lub faryzeuszów uwierzy? w Niego? 

Joh 7:49 A ten tum, który nie zna Prawa, jest przeklśty». 

Joh 7:50 Odezwa? sie do nich jeden spoceród nich, Nikodem, ten, który przedtem przyszed* do Niego: 

Joh 7:51 «Czy Prawo nasze potêpia cz*owieka, zanim go wpierw przes?*ucha, i zbada, co czyni?» 

Joh 7:52 Odpowiedzieli mu: «Czy i ty jestece z Galilei? Zbadaj, zobacz, ¿e ¿aden prorok nie powstaje z 
Galilei». 

Joh 7:53 | rozeszli siê - ka¿dy do swego domu. 

Joh 8:1 Jezus natomiast uda? sie na Góre Oliwn', 

Joh 8:2 ale o brzasku zjawi? sie znów w oewi'tyni. Cay lud schodzi? sie do Niego, a On usiad*szy naucza? ich. 
Joh 8:3 Wówczas uczeni w Piœmie i faryzeusze przyprowadzili do Niego kobietć któr” pochwycono na 
cudzo?óstwie, a postawiwszy j pooerodku, powiedzieli do Niego: 

Joh 8:4 «Nauczycielu, te kobiete dopiero pochwycono na cudzo?*óstwie. 

Joh 8:5 W Prawie Moj, esz nakaza? nam takie kamienowaae. A Ty co mówisz?» 

Joh 8:6 Mówili to wystawiaj'c Go na próbć, aby mieli o co Go oskar; yee. Lecz Jezus nachyliwszy sie pisa? 
palcem po ziemi. 

Joh 8:7 A kiedy w dalszym ci'gu Go pytali, podniós* sić i rzek? do nich: «Kto z was jest bez grzechu, niech 
pierwszy rzuci na ni” kamień». 

Joh 8:8 I powtórnie nachyliwszy sie pisa? na ziemi. 

Joh 8:9 Kiedy to us*yszeli, wszyscy jeden po drugim zaczeli odchodziae, poczynaj'c od starszych, ać do 
ostatnich. Pozosta? tylko Jezus i kobieta, stoj'ca na oerodku. 

Joh 8:10 Wówczas Jezus podniós?szy sie rzek? do niej: «Kobieto, gdzie, oni sî? Nikt cić nie potepi*?» 

Joh 8:11 A ona odrzek?a: «Nikt, Panie!» Rzek? do niej Jezus: «l Ja ciebie nie potópiam. - IdY, a od tej chwili już 
nie grzesz!». 

Joh 8:12 A oto znów przemówi? do nich Jezus tymi s*owamii: «Ja jestem oewiat*ooeci" oewiata. Kto idzie za Mn”, 
nie bedzie chodzi” w ciemnooeci, lecz bdzie mia? oewiat”o życia». 

Joh 8:13 Rzekli do Niego faryzeusze: «Ty sam o sobie wydajesz oewiadectwo. CEwiadectwo Twoje nie jest 
prawdziwe». 

Joh 8:14 W odpowiedzi rzek? do nich Jezus: «Nawet je, eli Ja sam o sobie wydaje oewiadectwo, oewiadectwo 
moje jest prawdziwe, bo wiem sk'd przyszed*em i dok'd ide. Wy zaœ nie wiecie, ani sk'd przychodze, ani dok'd 


ide. 

Joh 8:15 Wy wydajecie s'd wed*ug zasad tylko ludzkich. Ja nie s'dzê nikogo. 

Joh 8:16 A jeceli nawet bêdê s'dzi*, to s'd mój jest prawdziwy, poniewa, Ja nie jestem sam, lecz Ja i Ten, który 
Mnie pos?%a*. 

Joh 8:17 Także w waszym Prawie jest napisane, ¿e oewiadectwo dwóch ludzi jest prawdziwe. 

Joh 8:18 Oto Ja sam wydajć oewiadectwo o sobie samym oraz oewiadczy o Mnie Ojciec, który Mnie pos*a*». 
Joh 8:19 Na to powiedzieli Mu: «Gdzie jest Twój Ojciec?» Jezus odpowiedział: «Nie znacie ani Mnie, ani Ojca 
mego. Gdybyoecie Mnie poznali, poznalibycecie i Ojca mego». 

Joh 8:20 Sowa te wypowiedzia* przy skarbcu, kiedy uczy? w oewi'tyni. Mimo to nikt Go nie pojma’, gdy; 
godzina Jego jeszcze nie nadesz?*a. 

Joh 8:21 A oto znowu innym razem rzek? do nich: «Ja odchodze, a wy bEdziecie Mnie szukaæ i w grzechu 
swoim pomrzecie. Tam, gdzie Ja idê, wy pójoese nie możecie». 

Joh 8:22 Rzekli wiec do Niego ydzi: «Czyżby mia? sam siebie zabiae, skoro powiada: Tam, gdzie Ja ide, wy 
pójææ nie mo, ecie?» 

Joh 8:23 A On rzek? do nich: «Wy jesteoecie z niskooeci, a Ja jestem z wysoka. Wy jesteoecie z tego oewiata, Ja 
nie jestem z tego oewiata. 

Joh 8:24 Powiedzia*em wam, ¿e pomrzecie w grzechach swoich. Tak, jeżeli nie uwierzycie, ¿e JA JESTEM, 
pomrzecie w grzechach swoich». 

Joh 8:25 Powiedzieli do Niego: «Kim¿e Ty jestece?» Odpowiedzia* im Jezus: «Przede wszystkim po có¿ 
jeszcze do was mówie? 

Joh 8:26 Wiele mam o was do powiedzenia i do s'dzenia. Ale Ten, który Mnie pos*a? jest prawdziwy, a Ja 
mówie wobec oewiata to, co us*ysza*em od Niego». 

Joh 8:27 A oni nie pojćli, ¿e im mówi? o Ojcu. 

Joh 8:28 Rzek? wiêc do nich Jezus: «Gdy wywy, Szycie Syna Cz?owieczego, wtedy poznacie, ¿e JA JESTEM i 
¿e Ja nic od siebie nie czynić, ale ¿e to mówić, czego Mnie Ojciec nauczy*. 

Joh 8:29 A Ten, który Mnie pos*a*, jest ze Mn'; nie pozostawi? Mnie samego, bo Ja zawsze czynie to, co sie 
Jemu podoba». 

Joh 8:30 Kiedy to mówi, wielu uwierzy*o w Niego. 

Joh 8:31 Wtedy powiedzia* Jezus do ydów, którzy Mu uwierzyli: «Je; eli bódziesz trwaae w nauce mojej, 
bedziecie prawdziwie moimi uczniami 

Joh 8:32 i poznacie prawdć, a prawda was wyzwoli». 

Joh 8:33 Odpowiedzieli Mu: «Jesteoemy potomstwem Abrahama i nigdy nie bylicemy poddani w niczyj” niewole. 
Jak¿e¿ Ty możesz mówiee: "Wolni bEdziecie?"» 

Joh 8:34 Odpowiedzia* im Jezus: «Zaprawdć, zaprawdć, powiadam wam: Każdy, kto pope”nia grzech, jest 
niewolnikiem grzechu. 

Joh 8:35 A niewolnik nie przebywa w domu na zawsze, lecz Syn przebywa na zawsze. 

Joh 8:36 Jeżeli wiec Syn was wyzwoli, wówczas bćdziecie rzeczywioecie wolni. 

Joh 8:37 Wiem, ¿e jestececie potomstwem Abrahama, ale wy usi*ujecie Mnie zabiae, bo nie przyjmujecie mojej 
nauki. 

Joh 8:38 G?osze to, co widzia*em u mego Ojca, wy czynicie to, coœcie s*yszeli od waszego ojca». 

Joh 8:39 W odpowiedzi rzekli do Niego: «Ojcem naszym jest Abraham». Rzek? do nich Jezus: «Gdybyoecie byli 
dziesemi Abrahama, to byoecie pe*nili czyny Abrahama. 

Joh 8:40 Teraz usi*ujecie Mnie zabiee, cz*owieka, który wam powiedzia* prawde us*yszan" u Boga. Tego 
Abraham nie czyni’. 

Joh 8:41 Wy pe*nicie czyny ojca waszego». Rzekli do Niego: «Mycemy siê nie urodzili z nierz'du, jednego 
mamy Ojca - Boga». 

Joh 8:42 Rzek? do nich Jezus: «Gdyby Bóg by? waszym Ojcem, to i Mnie byœcie mi*owali. Ja bowiem od Boga 
wyszed*em i przychodze. Nie wyszed*em od siebie, lecz On Mnie pos*a*. 

Joh 8:43 Dlaczego nie rozumiecie mowy mojej? Bo nie mo, ecie s*uchaae mojej nauki. 

Joh 8:44 Wy macie diab*a za ojca i chcecie spe*niaee po, 'dania waszego ojca. Od pocz'tku by? on zabójc” i w 
prawdzie nie wytrwa*, bo prawdy w nim nie ma. Kiedy mówi k*amstwo, od siebie mówi, bo jest k3amc' i ojcem 
k3amstwa. 

Joh 8:45 A poniewa; Ja mówie prawde, dlatego Mi nie wierzycie. 

Joh 8:46 Kto z was udowodni Mi grzech? Jeżeli prawde mówić, dlaczego Mi nie wierzycie? 

Joh 8:47 Kto jest z Boga, s*ów Bożych s*ucha. Wy dlatego nie s*uchacie, ¿e z Boga nie jestececie». 

Joh 8:48 Odpowiedzieli Mu ydzi: «Czy; nie s*usznie mówimy, ¿e jestece Samarytaninem i jestece opótany 
przez z*ego ducha?» 

Joh 8:49 Jezus odpowiedzia: «Ja nie jestem općtany, ale czcze Ojca mego, a wy Mnie zniewa, acie. 

Joh 8:50 Ja nie szukam w*asnej chwa*?y. Jest Ktoœ, kto jej szuka i s'dzi. 


Joh 8:51 Zaprawde, zaprawde, powiadam wam: Jeœli kto zachowa moj” naukć, nie zazna oemierci na wieki». 
Joh 8:52 Rzekli do Niego ydzi: «Teraz wiemy, ¿e jestece opEtany. Abraham umar? i prorocy - a Ty mówisz: 
Jeoeli kto zachowa moj” nauke, ten oemierci nie zazna na wieki. 

Joh 8:53 Czy Ty jestece wiekszy od ojca naszego Abrahama, który przecie; umar*? I prorocy pomarli. Kim Ty 
siebie czynisz?» 

Joh 8:54 Odpowiedzia* Jezus: «Jeżeli Ja sam siebie otaczam chwa?', chwa*a moja jest niczym. Ale jest Ojciec 
mój, który Mnie chwa’ otacza, o którym wy mówicie: "Jest naszym Bogiem", 

Joh 8:55 ale wy Go nie znacie. Ja Go jednak znam. Gdybym powiedzia*, ¿e Go nie znam, by*bym podobnie jak 
wy - k3amc”. Ale Ja Go znam i s*owa Jego zachowuje. 

Joh 8:56 Abraham, ojciec wasz, rozradowa* sie z tego, ¿e ujrza* mój dzień - ujrza? [go] i ucieszy? si6». 

Joh 8:57 Na to rzekli do Niego ydzi: «Pieaedziesićciu lat jeszcze nie masz, a Abrahama widzia%ece?» 

Joh 8:58 Rzek? do nich Jezus: «Zaprawdć, zaprawdć, powiadam wam: Zanim Abraham sta’? sie, JA JESTEM». 
Joh 8:59 Porwali wićc kamienie, aby je rzuciae na Niego. Jezus jednak ukry* sić i wyszed? ze oewi'tyni. 

Joh 9:1 Jezus przechodz'c obok ujrza* pewnego czřowieka, niewidomego od urodzenia. 

Joh 9:2 Uczniowie Jego zadali Mu pytanie: «Rabbi, kto zgrzeszy*, ¿e sie urodzi? niewidomym - on czy jego 
rodzice?» 

Joh 9:3 Jezus odpowiedzia*: «Ani on nie zgrzeszy*, ani rodzice jego, ale [sta?o sić tak], aby siê na nim objawi*y 
sprawy Boże. 

Joh 9:4 Potrzeba nam pe°niæ dziea Tego, który Mnie pos*a*, dopóki jest dzień. Nadchodzi noc, kiedy nikt nie 
bedzie móg? dzia?aae. 

Joh 9:5 Jak d?ugo jestem na oewiecie, jestem oewiat?ooeci" oewiata». 

Joh 9:6 To powiedziawszy splun”* na ziemić, uczyni? b*oto ze œliny i na?oży* je na oczy niewidomego, 

Joh 9:7 i rzek* do niego: «ldY, obmyj sie w sadzawce Siloam» - co sić (*umaczy: Pos*any. On wióc odszed?, 
obmy* siê i wróci? widz'c. 

Joh 9:8 As'siedzi i ci, którzy przedtem widywali go jako „ebraka, mówili: «Czyż to nie jest ten, który siedzi i 
,ebrze?» 

Joh 9:9 Jedni twierdzili: «Tak, to jest ten», a inni przeczyłli: «Nie, jest tylko do tamtego podobny». On zace 
mówi*: «To ja jestem». 

Joh 9:10 Mówili wiec do niego: «Jak; eż oczy ci sić otwar*y?» 

Joh 9:11 On odpowiedzia?: «Cz*owiek zwany Jezusem uczyni? břoto, pomaza* moje oczy i rzek* do mnie: "Idľ 
do sadzawki Siloam i obmyj sie". Poszed*em wićc, obmy*em si€ i przejrza*em». 

Joh 9:12 Rzekli do niego: «Gdzie, On jest?» On odrzek*: «Nie wiem». 

Joh 9:13 Zaprowadzili wićc tego cz*owieka, niedawno jeszcze niewidomego, do faryzeuszów. 

Joh 9:14 A tego dnia, w którym Jezus uczyni? b*oto i otworzy? mu oczy, by? szabat. 

Joh 9:15 I znów faryzeusze pytali go o to, w jaki sposób przejrza?*. Powiedzia* do nich: «Po?*o; y? mi b?oto na 
oczy, obmy*em sić i widzó». 

Joh 9:16 Niektórzy wićc spooeród faryzeuszów rzekli: «Cz?owiek ten nie jest od Boga, bo nie zachowuje 
szabatu». Inni powiedzieli: «Ale w jaki sposób cz?owiek grzeszny mo; e czyniae takie znaki?» | powsta*o waeród 
nich rozdwojenie. 

Joh 9:17 Ponownie wićc zwrócili siê do niewidomego: «A ty, co o Nim myeelisz w zwi'zku z tym, że ci otworzy? 
oczy?» Odpowiedzia*: «To prorok». 

Joh 9:18 Jednakże ydzi nie wierzyli, ¿e by? niewidomy i że przejrza?, tak ¿e a, przywo?ali rodziców tego, który 
przejrza?, 

Joh 9:19 i wypytywali sie ich w s*owach: «Czy waszym synem jest ten, o którym twierdzicie, ¿e sić niewidomym 
urodzi3? W jaki to sposób teraz widzi?» 

Joh 9:20 Rodzice zaœ jego tak odpowiedzieli: «Wiemy, ¿e to jest nasz syn i ¿e sić urodzi? niewidomym. 

Joh 9:21 Nie wiemy, jak sie to sta?o, ¿e teraz widzi, nie wiemy tak; e, kto mu otworzy? oczy. Zapytajcie jego 
samego, ma swoje lata, niech mówi za siebie». 

Joh 9:22 Tak powiedzieli jego rodzice, gdyę bali sie ydów. ydzi bowiem ju, postanowili, ¿e gdy ktoce uzna 
Jezusa za Mesjasza, zostanie wy*'czony z synagogi. 

Joh 9:23 Oto dlaczego powiedzieli jego rodzice: «Ma swoje lata, jego samego zapytajcie!» 

Joh 9:24 Znowu wićc przywo?ali tego cz”owieka, który by? niewidomy, i rzekli do niego: «Daj chwa*€ Bogu. My 
wiemy, ¿e cz?owiek ten jest grzesznikiem». 

Joh 9:25 Na to odpowiedzia?*: «Czy On jest grzesznikiem, tego nie wiem. Jedno wiem: by*em niewidomy, a 
teraz widzó». 

Joh 9:26 Rzekli wićc do niego: «Có; ci uczyni*? W jaki sposób otworzy? ci oczy?» 

Joh 9:27 Odpowiedzia* im: «Ju; wam powiedzia*em, a wycecie mnie nie wys*uchali. Po co znowu chcecie 
s*uchaee? Czy i wy chcecie zostaae Jego uczniami?» 

Joh 9:28 Wówczas go zelżyli i rzekli: «B'dY ty sobie Jego uczniem, my jestecemy uczniami Moj; esza. 


Joh 9:29 My wiemy, ¿e Bóg przemówi? do Moj;,esza. Co do Niego zaœ nie wiemy, sk'd pochodzi». 

Joh 9:30 Na to odpowiedzia? im ów cz*owiek: «W tym wszystkim to jest dziwne, ¿e wy nie wiecie, sk'd 
pochodzi, a mnie oczy otworzy*. 

Joh 9:31 Wiemy, ¿e Bóg grzeszników nie wys*uchuje, natomiast Bóg wys*uchuje ka, dego, kto jest czcicielem 
Boga i pe*ni Jego wole. 

Joh 9:32 Od wieków nie s*yszano, aby ktoœ otworzy? oczy niewidomemu od urodzenia. 

Joh 9:33 Gdyby ten cz%owiek nie by? od Boga, nie móg*by nic czyniee». 

Joh 9:34 Na to dali mu tak! odpowiedY: «Ca?y urodziřeœ sić w grzechach, a œmiesz nas pouczaae?» | precz 
go wyrzucili. 

Joh 9:35 Jezus us*ysza*, ¿e wyrzucili go precz, i spotkawszy go rzek? do niego: «Czy ty wierzysz w Syna 
Cz*owieczego?» 

Joh 9:36 On odpowiedzia*: «A któż, to jest, Panie, abym w Niego uwierzy*?» 

Joh 9:37 Rzek? do niego Jezus: «Jest Nim Ten, którego widzisz i który mówi do ciebie». 

Joh 9:38 On zaœ odpowiedzia*: «Wierze, Panie!» i odda? Mu pok?on. 

Joh 9:39 Jezus rzek*: «Przyszedłem na ten oewiat, aby przeprowadziee s'd, aby ci, którzy nie widz”, przejrzeli, a 
ci, którzy widz” stali sie niewidomymi». 

Joh 9:40 Us*yszeli to niektórzy faryzeusze, którzy z Nim byli i rzekli do Niego: «Czy; i my jestecemy 
niewidomi?» 

Joh 9:41 Jezus powiedzia* do nich: «Gdybyaecie byli niewidomi, nie mielibycecie grzechu, ale poniewa, 
mówicie: "Widzimy", grzech wasz trwa nadal. 

Joh 10:1 Zaprawde, zaprawde, powiadam wam: Kto nie wchodzi do owczarni przez brame, ale wdziera sie inn’ 
drog", ten jest z*odziejem i rozbójnikiem. 

Joh 10:2 Kto jednak wchodzi przez brame, jest pasterzem owiec. 

Joh 10:3 Temu otwiera odYwierny, a owce s?uchaj” jego gosu; woĉa on swoje owce po imieniu i wyprowadza 
e. 

Joh 10:4 A kiedy wszystkie wyprowadzi, staje na ich czele, a owce postêpuj' za nim, poniewa; g*os jego znaj”. 
Joh 10:5 Natomiast za obcym nie pójd”, lecz bed” uciekase od niego, bo nie znaj” gosu obcych». 

Joh 10:6 Tê przypowieceae opowiedzia* im Jezus, lecz oni nie pojêli znaczenia tego, co im mówi. 

Joh 10:7 Powtórnie wiec powiedzia* do nich Jezus: «Zaprawde, zaprawdće, powiadam wam: Ja jestem bram’ 
owiec. 

Joh 10:8 Wszyscy, którzy przyszli przede Mn”, s” z*odziejami i rozbójnikami, a nie pos*ucha*y ich owce. 

Joh 10:9 Ja jestem bram”. Jezeli ktoce wejdzie przeze Mnie, bEdzie zbawiony - wejdzie i wyjdzie, i znajdzie 
pasze. 

Joh 10:10 Z?odziej przychodzi tylko po to, aby kraceee, zabijaee i niszczyae. Ja przyszed*em po to, aby [owce] 
mia*y życie i mia*y je w obfitooeci. 

Joh 10:11 Ja jestem dobrym pasterzem. Dobry pasterz daje ¿ycie swoje za owce. 

Joh 10:12 Najemnik zaœ i ten, kto nie jest pasterzem, którego owce nie sî w*asnooeci', widz'c nadchodz'cego 
wilka, opuszcza owce i ucieka, a wilk je porywa i rozprasza; 

Joh 10:13 najemnik ucieka dlatego, ¿e jest najemnikiem i nie zależy mu na owcach. 

Joh 10:14 Ja jestem dobrym pasterzem i znam owce moje, a moje Mnie znaj”, 

Joh 10:15 podobnie jak Mnie zna Ojciec, a Ja znam Ojca. ycie moje oddaje za owce. 

Joh 10:16 Mam tak, e inne owce, które nie s” z tej owczarni. | te musze przyprowadziee i bêd’ s*'uchaae gosu 
mego, i nastanie jedna owczarnia, jeden pasterz. 

Joh 10:17 Dlatego mi*uje Mnie Ojciec, bo Ja życie moje oddajć, aby je [potem] znów odzyskaee. 

Joh 10:18 Nikt Mi go nie zabiera, lecz Ja od siebie je oddajć. Mam moc je oddaae i mam moc je znów 
odzyskaee. Taki nakaz otrzyma*em od mojego Ojca». - 

Joh 10:19 I znów nast'pi3o rozdwojenie miedzy ydami z powodu tych s?ów. 

Joh 10:20 Wielu spoœród nich mówi*o: «On jest opêtany przez z*ego ducha i odchodzi od zmys*ów. Czemu Go 
s*uchacie?» 

Joh 10:21 Inni mówili: «To nie s" s*owa opEtanego. Czy, z*y duch mo; e otworzyee oczy niewidomym?» 

Joh 10:22 Obchodzono wtedy w Jerozolimie uroczystocese Poocewićcenia oewi'tyni. By*o to w zimie. 

Joh 10:23 Jezus przechadza? si6 w oewi'tyni, w portyku Salomona. 

Joh 10:24 Otoczyli Go ydzi i mówili do Niego: «Dok'd bedziesz nas trzyma? w niepewnooeci? Jeceli Ty jestece 
Mesjaszem, powiedz nam otwarcie!» 

Joh 10:25 Rzek? do nich Jezus: «Powiedzia*em wam, a nie wierzycie. Czyny, których dokonuj w imie mojego 
Ojca, oewiadcz” o Mnie. 

Joh 10:26 Ale wy nie wierzycie, bo nie jestececie z moich owiec. 

Joh 10:27 Moje owce s*uchaj' mego g*osu, a Ja znam je. ld" one za Mn’ 

Joh 10:28 i Ja dajć im życie wieczne. Nie zgin” one na wieki i nikt nie wyrwie ich z mojej reki. 


Joh 10:29 Ojciec mój, który Mi je da”, jest wiekszy od wszystkich. I nikt nie może ich wyrwaee z reki mego Ojca. 
Joh 10:30 Ja i Ojciec jedno jestecemy». 

Joh 10:31 I| znowu ydzi porwali kamienie, aby Go ukamienowaee. 

Joh 10:32 Odpowiedzia* im Jezus: «Ukaza%em wam wiele dobrych czynów pochodz'cych od Ojca. Za który z 
tych czynów chcecie Mnie ukamienowaee?» 

Joh 10:33 Odpowiedzieli Mu ydzi: «Nie chcemy Cie kamienowaæ za dobry czyn, ale za bluYnierstwo, za to, 
¿e Ty bed'c cz*owiekiem uwa, asz siebie za Boga». 

Joh 10:34 Odpowiedzia* im Jezus: «Czy; nie napisano w waszym Prawie: Ja rzek*em: Bogami jestececie? 
Joh 10:35 Jeżeli [Pismo] nazywa bogami tych, do których skierowano s*owo Bo;e - a Pisma nie można 
odrzuciae - 

Joh 10:36 to jakżeż wy o Tym, którego Ojciec poœwiêci? i pos?a* na oewiat, mówicie: "BluYnisz", dlatego że 
powiedzia*em: "Jestem Synem Bożym?" 

Joh 10:37 Jezeli nie dokonujć dzie? mojego Ojca, to Mi nie wierzcie! 

Joh 10:38 Je¿eli jednak dokonuje, to chosebyoecie Mnie nie wierzyli, wierzcie moim dzie*om, abyœcie poznali i 
wiedzieli, ¿e Ojciec jest we Mnie, a Ja w Ojcu». 

Joh 10:39 I znowu starali siê Go pojmaæ, ale On uszed? z ich r'k. 

Joh 10:40 I powtórnie uda? sić za Jordan, na miejsce, gdzie Jan poprzednio udziela? chrztu, i tam przebywa. 
Joh 10:41 Wielu przyby*o do Niego, mówi'c, i, Jan wprawdzie nie uczyni? ¿adnego znaku, ale ¿e wszystko, co 
Jan o Nim powiedzia*, by?o prawd”. 

Joh 10:42 | wielu tam w Niego uwierzy?*o. 

Joh 11:1 By? pewien chory, £azarz z Betanii, z miejscowooeci Marii i jej siostry Marty. 

Joh 11:2 Maria zaœ by?a t', która namaoeci*a Pana olejkiem i w»osami swoimi otar*a Jego nogi. Jej to brat 
£azarz chorowa*. 

Joh 11:3 Siostry zatem pos*a*y do Niego wiadomoceae: «Panie, oto choruje ten, którego Ty kochasz». 

Joh 11:4 Jezus us*yszawszy to rzek*: «Choroba ta nie zmierza ku oemierci, ale ku chwale Bożej, aby dzieki niej 
Syn Boży zosta? otoczony chwa?'». 

Joh 11:5 A Jezus mi*owa* Mart€ i jej siostrć, i £azarza. 

Joh 11:6 Mimo jednak ¿e s*ysza* o jego chorobie, zatrzyma? sić przez dwa dni w miejscu pobytu. 

Joh 11:7 Dopiero potem powiedzia» do swoich uczniów: «ChodYmy znów do Judei!» 

Joh 11:8 Rzekli do Niego uczniowie: «Rabbi, dopiero co ydzi usi*owali Ci6 ukamienowaee i znów tam idziesz?» 
Joh 11:9 Jezus im odpowiedzia?*: «Czy; dzień nie liczy dwunastu godzin? Je; eli ktoœ chodzi za dnia, nie 
potknie sić, poniewa; widzi oewiat*o tego oewiata. 

Joh 11:10 Jezeli jednak ktoce chodzi w nocy, potknie sić, poniewa; brak mu oewiat*a». 

Joh 11:11 To powiedzia*, a nastepnie rzek? do nich: «£azarz, przyjaciel nasz, zasn”*, lecz idê, aby go 
obudziae». 

Joh 11:12 Uczniowie rzekli do Niego: «Panie, jeżeli zasn”*, to wyzdrowieje». 

Joh 11:13 Jezus jednak mówi? o jego cemierci, a im sić wydawaĉo, ¿e mówi o zwyczajnym oenie. 

Joh 11:14 Wtedy Jezus powiedzia* im otwarcie: «£azarz umar*, 

Joh 11:15 ale raduje sie, ¿e Mnie tam nie by?o, ze wzglśdu na was, abyoecie uwierzyli. Lecz chodYmy do 
niego!» 

Joh 11:16 Na to Tomasz, zwany Didymos, rzek do wspó?uczniów: «ChodYmy także i my, aby razem z Nim 
umrzese». 

Joh 11:17 Kiedy Jezus tam przyby*, zasta? £azarza już do czterech dni spoczywaj'cego w grobie. 

Joh 11:18 A Betania by*a oddalona od Jerozolimy oko?*o piśtnastu stadiów 

Joh 11:19 i wielu ydów przyby?o przedtem do Marty i Marii, aby je pocieszyæ po bracie. 

Joh 11:20 Kiedy zace Marta dowiedzia*a sić, ¿e Jezus nadchodzi, wysz*a Mu na spotkanie. Maria zace 
siedzia*a w domu. 

Joh 11:21 Marta rzek*%a do Jezusa: «Panie, gdybyce tu by*, mój brat by nie umar. 

Joh 11:22 Lecz i teraz wiem, ¿e Bóg da Ci wszystko, o cokolwiek byœ prosi? Boga». 

Joh 11:23 Rzek? do niej Jezus: «Brat twój zmartwychwstanie». 

Joh 11:24 Rzek*a Marta do Niego: «Wiem, ¿e zmartwychwstanie w czasie zmartwychwstania w dniu 
ostatecznym». 

Joh 11:25 Rzek? do niej Jezus: «Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem. Kto we Mnie wierzy, choseby i umar*, 
¿yæ bćdzie. 

Joh 11:26 Każdy, kto żyje i wierzy we Mnie, nie umrze na wieki. Wierzysz w to?» 

Joh 11:27 Odpowiedzia*a Mu: «Tak, Panie! Ja mocno wierzć, ¿eœ Ty jest Mesjasz, Syn Boży, który mia? 
przyjoeae na oewiat». 

Joh 11:28 Gdy to powiedzia*a, odesz*a i przywo?a*a po kryjomu swoj” siostre, mówi'c: «Nauczyciel jest i wořa 
ciê». 


Joh 11:29 Skoro zaœ tamta to us*ysza*a, wsta*a szybko i uda*a siê do Niego. 

Joh 11:30 Jezus zaœ nie przyby* jeszcze do wsi, lecz by? wci”; w tym miejscu, gdzie Marta wysz*%a Mu na 
spotkanie. 

Joh 11:31  ydzi, którzy byli z nif w domu i pocieszali jt, widz'c, ¿e Maria szybko wsta?a i wysz?%a, udali sie za ni”, 
przekonani, ¿e idzie do grobu, aby tam p*akaee. 

Joh 11:32 A gdy Maria przysz*a do miejsca, gdzie by? Jezus, ujrzawszy Go upad*a Mu do nóg i rzek*a do 
Niego: «Panie, gdybyœ tu by*, mój brat by nie umar*». 

Joh 11:33 Gdy wiêc Jezus ujrza? jak p*aka*a ona i ydzi, którzy razem z ni” przyszli, wzruszy* sie w duchu, 
rozrzewni* i zapyta?: «Gdzieoecie go po?oż yli?» 

Joh 11:34 Odpowiedzieli Mu: «Panie, chodY i zobacz!». 

Joh 11:35 Jezus zapřaka’. 

Joh 11:36 A  ydzi rzekli: «Oto jak go mi*owa?!» 

Joh 11:37 Niektórzy z nich powiedzieli: «Czy Ten, który otworzy? oczy niewidomemu, nie móg* sprawiee, by on 
nie umar*?» 

Joh 11:38 A Jezus ponownie, okazuj'c g*Ebokie wzruszenie, przyszed* do grobu. By?*a to pieczara, a na niej 
spoczywa? kamień. 

Joh 11:39 Jezus rzek*: «Usuńcie kamień!» Siostra zmar*ego, Marta, rzek*a do Niego: «Panie, już cuchnie. Leży 
bowiem od czterech dni w grobie». 

Joh 11:40 Jezus rzek? do niej: «Czy; nie powiedzia*em ci, że jeceli uwierzysz, ujrzysz chwa*6 Bo; 1?» Usuniśto 
wićc kamień. 

Joh 11:41 Jezus wzniós* oczy do góry i rzek*: «Ojcze, dziekujć Ci, ¿eœ mnie wys*ucha*. 

Joh 11:42 Ja wiedzia*em, ¿e mnie zawsze wys*uchujesz. Ale ze wzgledu na otaczaj'cy Mnie lud to 
powiedzia*em, aby uwierzyli, ¿eœ Ty Mnie pos*a?*». 

Joh 11:43 To powiedziawszy zawo?%a?* donocenym g?osem: «£azarzu, wyjdY na zewn'trz!» 

Joh 11:44 | wyszed* zmar*y, maj'c nogi i rece powi'zane opaskami, a twarz jego by*a zawiniEta chust’. Rzek? 
do nich Jezus: «Rozwi'¿ cie go i pozwólcie mu chodziae!». 

Joh 11:45 Wielu wióc spoceród ydów przyby?ych do Marii ujrzawszy to, czego Jezus dokona?, uwierzyżo w 
Niego. 

Joh 11:46 Niektórzy z nich udali sie do faryzeuszów i donieceli im, co Jezus uczyni’. 

Joh 11:47 Wobec tego arcykap*ani i faryzeusze zwo*ali Wysok' Rade i rzekli: «Cóż my robimy wobec tego, że 
ten czřowiek czyni wiele znaków? 

Joh 11:48 Je; eli Go tak pozostawimy, to wszyscy uwierz" w Niego, i przyjd' Rzymianie, i zniszcz' nasze 
miejsce œwiête i nasz naród». 

Joh 11:49 Wówczas jeden z nich, Kajfasz, który w owym roku by? najwy; szym kap?anem, rzek? do nich: «Wy 
nic nie rozumiecie i nie bierzecie tego pod uwage, 

Joh 11:50 ¿e lepiej jest dla was, gdy jeden cz*owiek umrze za lud, ni, mia*by zgin'ae ca*y naród». 

Joh 11:51 Tego jednak nie powiedzia* sam od siebie, ale jako najwy; szy kap*an w owym roku wypowiedzia? 
proroctwo, ¿e Jezus mia? umrzeee za naród, 

Joh 11:52 anie tylko za naród, ale tak,że, by rozproszone dzieci Boże zgromadziee w jedno. 

Joh 11:53 Tego wićc dnia postanowili Go zabiee. 

Joh 11:54 Odt'd Jezus ju, nie wystepowa? woeród ydów publicznie, tylko odszed* stamt'd do krainy w pobliżu 
pustyni, do miasteczka, zwanego Efraim, i tam przebywa? ze swymi uczniami. 

Joh 11:55 A by?a blisko Pascha żydowska. Wielu przed Pasch’ udawa? sie z tej okolicy do Jerozolimy, aby sie 
oczyasciee. 

Joh 11:56 Oni wićc szukali Jezusa i gdy stanćli w cewi'tyni, mówili jeden do drugiego: «Có; wam sić zdaje? 
Czy¿by nie mia? przyjoese na oewieto?» 

Joh 11:57 Arcykap*ani zaœ i faryzeusze wydali polecenie, aby ka, dy, ktokolwiek bEdzie wiedzia* o miejscu 
Jego pobytu, doniós* o tym, aby Go można by?o pojmaæ. 

Joh 12:1 Na szeœæ dni przed Pasch’ Jezus przyby* do Betanii, gdzie mieszka? £azarz, którego Jezus 
wskrzesi* z martwych. 

Joh 12:2 Urz'dzono tam dla Niego uczte. Marta pos*ugiwa*a, a £azarz by? jednym z zasiadaj'cych z Nim przy 
stole. 

Joh 12:3 Maria zace wzie*a funt szlachetnego i drogocennego olejku nardowego i namaoceci*a Jezusowi nogi, a 
w?osami swymi je otar*a. A dom nape*ni* sie woni” olejku. 

Joh 12:4 Na to rzek? Judasz Iskariota, jeden z uczniów Jego, ten, który mia? Go wydaee: 

Joh 12:5 «Czemu to nie sprzedano tego olejku za trzysta denarów i nie rozdano ich ubogim?» 

Joh 12:6 Powiedzia* zace to nie dlatego, jakoby dba? o biednych, ale poniewa, by? z*odziejem, i maj'c trzos 
wykrada? to, co sk*adano. 

Joh 12:7 Na to Jezus powiedzia*: «Zostaw j'! Przechowa?a to, aby [Mnie namaoeciee] na dzień mojego 


pogrzebu. 

Joh 12:8 Bo ubogich zawsze macie u siebie, ale Mnie nie zawsze macie». 

Joh 12:9 Wielki bum ydów dowiedzia* sie, ¿e tam jest; a przybyli nie tylko ze wzgledu na Jezusa, ale także by 
ujrzeæ £azarza, którego wskrzesił z martwych. 

Joh 12:10 Arcykap*ani zatem postanowili straciae równie, £azarza, 

Joh 12:11 Gdy. wielu z jego powodu od*'czy?%o sie od ydów i uwierzy?o w Jezusa. 

Joh 12:12 Nazajutrz wielki um, który przyby* na oewieto, us*yszawszy, ¿e Jezus przybywa do Jerozolimy, 
Joh 12:13 wzi’? ga”'zki palmowe i wybieg? Mu naprzeciw. Wo*ali: Hosanna! B*ogos*awiony, który przychodzi w 
imie Pańskie oraz «Król izraelski!» 

Joh 12:14 A gdy Jezus znalaz? osio*ka, dosiad* go, jak jest napisane: 

Joh 12:15 Nie bój sie, Córo Syjońska! Oto Król twój przychodzi, siedz'c na ocelściu. 

Joh 12:16 Z pocz'tku Jego uczniowie tego nie zrozumieli. Ale gdy Jezus zosta? uwielbiony, wówczas 
przypomnieli sobie, że to o Nim by?o napisane i ¿e tak Mu uczynili. 

Joh 12:17 Dawa’ wićc oewiadectwo ten t*um, który by? z Nim wówczas, kiedy £azarza z grobu wywo%a* i 
wskrzesi* z martwych. 

Joh 12:18 Dlatego te, tum wyszed* Mu na spotkanie, poniewa, us*ysza*, ¿e ten znak uczyni’. 

Joh 12:19 Faryzeusze zace mówili jeden do drugiego: «Widzicie, ¿e nic nie zyskujecie? Patrz - œwiat poszed? 
za Nim». 

Joh 12:20 A woeród tych, którzy przybyli, aby oddaae pok*on [Bogu] w czasie oewiśta, byli te¿, niektórzy Grecy. 
Joh 12:21 Oni wićc przyst'pili do Filipa, pochodz'cego z Betsaidy Galilejskiej, i prosili go mówi'c: «Panie, 
chcemy ujrzeæ Jezusa». 

Joh 12:22 Filip poszed* i powiedzia* Andrzejowi. Z kolei Andrzej i Filip poszli i powiedzieli Jezusowi. 

Joh 12:23 A Jezus da? im tak! odpowiedY: «Nadesz3a godzina, aby zosta? uwielbiony Syn Cz?owieczy. 

Joh 12:24 Zaprawdć, zaprawdć, powiadam wam: Je; eli ziarno pszenicy wpad*szy w ziemie nie obumrze, 
zostanie tylko samo, ale jeżeli obumrze, przynosi plon obfity. 

Joh 12:25 Ten, kto kocha swoje życie, traci je, a kto nienawidzi swego życia na tym oewiecie, zachowa je na 
życie wieczne. 

Joh 12:26 A kto by chcia* Mi s*użyee, niech idzie za Mn”, a gdzie Ja jestem, tam bedzie i mój s*uga. A jeceli 
ktoœ Mi s*uży, uczci go mój Ojciec. 

Joh 12:27 Teraz dusza moja dozna?*a leku i cóż mam powiedziese? Ojcze, wybaw Mnie od tej godziny. Nie, 
w*aocenie dlatego przyszed*em na tê godzine. 

Joh 12:28 Ojcze, ws*aw Twoje imiê!». Wtem rozleg* siê g*os z nieba: «Ju; ws*awi*em i jeszcze ws*awió». 
Joh 12:29 T*um stoj'cy [to] us*ysza* i mówi*: «Zagrzmia?*o!» Inni mówili: «Anio? przemówi? do Niego». 

Joh 12:30 Na to rzek? Jezus: «Gos ten rozleg* siê nie ze wzglEdu na Mnie, ale ze wzgledu na was. 

Joh 12:31 Teraz odbywa siê s'd nad tym oewiatem. Teraz w*adca tego oewiata zostanie precz wyrzucony. 

Joh 12:32 A Ja, gdy zostanć nad ziemić wywy;szony, przyci'gn6€ wszystkich do siebie». 

Joh 12:33 To powiedzia? zaznaczaj'c, jak! oemierci" mia? umrzeee. 

Joh 12:34 Na to t*um Mu odpowiedzia*: «Mycemy siê dowiedzieli z Prawa, ¿e Mesjasz ma trwaæ na wieki. 
Jak¿e¿ Ty mo¿esz mówiee, ¿e potrzeba wywy; szyae Syna Cz?owieczego? Któ; to jest ten Syn Cz?*owieczy?» 
Joh 12:35 Odpowiedzia* im wiêc Jezus: «Jeszcze przez krótki czas przebywa woeród was œwiaťoœæ. 
ChodYcie, dopóki macie cewiat*ocese, aby was ciemnoceae nie ogarnć?a. A kto chodzi w ciemnooeci, nie wie, 
dok'd idzie. 

Joh 12:36 Dopóki oewiat*ooese macie, wierzcie w oewiat*ooese, abyoecie byli synami oewiat*ooeci». To 
powiedzia* Jezus i odszed?, i ukry* siê przed nimi. 

Joh 12:37 Chocia; jednak uczyni? On przed nimi tak wielkie znaki, nie uwierzyli w Niego, 

Joh 12:38 aby sić spe*ni*o s*owo proroka Izajasza, który rzek*: Panie, któ, uwierzy? naszemu g*osowi? A ramie 
Pańskie komu zosta?%o objawione? 

Joh 12:39 Dlatego nie mogli uwierzyae, poniewa; znów rzek? Izajasz: 

Joh 12:40 Zacelepi* ich oczy i twardym uczyni? ich serce, żeby nie widzieli oczami oraz nie poznali sercem i nie 
nawrócili sić, ażebym ich uzdrowi?. 

Joh 12:41 Tak powiedzia* Izajasz, poniewa, ujrza* chwa*ć Jego i o Nim mówi. 

Joh 12:42 Niemniej jednak i spooeród przywódców wielu w Niego uwierzy*o, ale z obawy przed faryzeuszami 
nie przyznawali sie, aby ich nie wy*'czono z synagogi. 

Joh 12:43 Bardziej bowiem umi*owali chwa?*ć ludzk' ani; eli chwa*6 Bo;,". 

Joh 12:44 Jezus zaœ tak wo*a?*: «Ten, kto we Mnie wierzy, wierzy nie we Mnie, lecz w Tego, który Mnie pos*a*. 
Joh 12:45 A kto Mnie widzi, widzi Tego, który Mnie pos*a*. 

Joh 12:46 Ja przyszed*em na oewiat jako oewiat”o, aby ka; dy, kto we Mnie wierzy, nie pozostawa* w 
ciemnooeci. 

Joh 12:47 Ajeżeli ktoce pos*yszy słowa moje, ale ich nie zachowa, to Ja go nie s'dze. Nie przyszed*em 


bowiem po to, aby oewiat s'dziee, ale aby oewiat zbawiae. 

Joh 12:48 Kto gardzi Mn’ i nie przyjmuje s*ów moich, ten ma swego sćdziego: s*owo, które powiedzia*em, ono 
to bEdzie go s'dziae w dniu ostatecznym. 

Joh 12:49 Nie mówi*em bowiem sam od siebie, ale Ten, który Mnie pos*a*, Ojciec, On Mi nakaza?, co mam 
powiedziese i oznajmia. 

Joh 12:50 A wiem, ¿e przykazanie Jego jest życiem wiecznym. To, co mówić, mówić tak, jak Mi Ojciec 
powiedzia*». 

Joh 13:1 By*o to przed Œwiêtem Paschy. Jezus wiedz'c, ¿e nadesz*%a Jego godzina przejoecia z tego oewiata 
do Ojca, umi*owawszy swoich na oewiecie, do końca ich umi*owa?. 

Joh 13:2 W czasie wieczerzy, gdy diabe? już nak*oni* serce Judasza Iskarioty syna Szymona, aby Go wydaee, 
Joh 13:3 wiedz'c, ¿e Ojciec da? Mu wszystko w róce oraz ¿e od Boga wyszed? i do Boga idzie, 

Joh 13:4 wsta? od wieczerzy i złoży? szaty. A wzi'wszy przeoecierad*o nim sić przepasa?. 

Joh 13:5 Potem nala? wody do miednicy. | zacz"? umywaee uczniom nogi i ocierase przececierad*em, którym by? 
przepasany. 

Joh 13:6 Podszed* wićc do Szymona Piotra, a on rzek? do Niego: «Panie, Ty chcesz mi umyæ nogi?» 

Joh 13:7 Jezus mu odpowiedzia?: «Tego, co Ja czynić, ty teraz nie rozumiesz, ale póYniej bêdziesz to 
wiedzia?*». 

Joh 13:8 Rzek? do Niego Piotr: «Nie, nigdy mi nie bedziesz nóg umywa». Odpowiedzia* mu Jezus: «Jeœli cie 
nie umyjć, nie bEdziesz mia? udzia*u ze Mn*». 

Joh 13:9 Rzek? do Niego Szymon Piotr: «Panie, nie tylko nogi moje, ale i rEce, i g*ow€!». 

Joh 13:10 Powiedzia* do niego Jezus: «Wyk'pany potrzebuje tylko nogi sobie umyee, bo ca?y jest czysty. | wy 
jestececie czyoeci, ale nie wszyscy». 

Joh 13:11 Wiedzia* bowiem, kto Go wyda, dlatego powiedzia*: «Nie wszyscy jesteocecie czyaeci». 

Joh 13:12 A kiedy im umy* nogi, przywdzia* szaty i znów zaj”* miejsce przy stole, rzek? do nich: «Czy 
rozumiecie, co wam uczyni*em? 

Joh 13:13 Wy Mnie nazywacie "Nauczycielem" i "Panem" i dobrze mówicie, bo nim jestem. 

Joh 13:14 Je; eli wiec Ja, Pan i Nauczyciel, umy*em wam nogi, to i wycecie powinni sobie nawzajem umywaee 
nogi. 

Joh 13:15 Daem wam bowiem przyk*ad, abyoecie i wy tak czynili, jak Ja wam uczyni*em. 

Joh 13:16 Zaprawdć, zaprawdć, powiadam wam: S?*uga nie jest wiekszy od swego pana ani wys*annik od tego, 
który go posřa’. 

Joh 13:17 Wiedz'c to bEdziecie b*ogos*awieni, gdy wed?ug tego bEdziecie postêpowaæ. 

Joh 13:18 Nie mówie o was wszystkich. Ja wiem, których wybra*em,; lecz [potrzeba], aby sie wype*ni*o Pismo: 
Kto ze Mn’ spożywa chleb, ten podniós* na Mnie swoj” piete. 

Joh 13:19 Ju; teraz, zanim sić to stanie, mówie wam, abyoecie, gdy sić stanie, uwierzyli, ¿e JA JESTEM. 

Joh 13:20 Zaprawdć, zaprawdć, powiadam wam: Kto przyjmuje tego, którego Ja poœlê, Mnie przyjmuje. A kto 
Mnie przyjmuje, przyjmuje Tego, który Mnie pos*a*». 

Joh 13:21 To powiedziawszy Jezus dozna’? g*6bokiego wzruszenia i tak ooewiadczy?: «Zaprawdć, zaprawde, 
powiadam wam: Jeden z was Mnie zdradzi». 

Joh 13:22 Spogl'dali uczniowie jeden na drugiego niepewni, o kim mówi. 

Joh 13:23 Jeden z uczniów Jego - ten, którego Jezus mi*owa? - spoczywa? na Jego piersi. 

Joh 13:24 Jemu to da? znak Szymon Piotr i rzek? do niego: «Kto to jest? O kim mówi?» 

Joh 13:25 Ten opar? sie zaraz na piersi Jezusa i rzek? do Niego: «Panie, kto to jest?» 

Joh 13:26 Jezus odpar*: «To ten, dla którego umaczam kawa?ek [chleba], i podam mu». Umoczywszy wiec 
kawa?ek [chleba], wzi’? i poda? Judaszowi, synowi Szymona Iskarioty 

Joh 13:27 A po spożyciu kawa?*ka [chleba] wszed* w niego szatan. Jezus zaœ rzek? do niego: «Co chcesz 
czynieae, czyń prEdzej!». 

Joh 13:28 Nikt jednak z biesiadników nie rozumia*, dlaczego mu to powiedzia*. 

Joh 13:29 Poniewa, Judasz mia? piecze nad trzosem, niektórzy s'dzili, ¿e Jezus powiedzia* do niego: «Zakup, 
czego nam potrzeba na oewieto», albo ¿eby da? coœ ubogim. 

Joh 13:30 A on po spożyciu kawa*ka [chleba] zaraz wyszed?*. A by*a noc. 

Joh 13:31 Po jego wyjoeciu rzek? Jezus: «Syn Cz?owieczy zosta? teraz otoczony chwa, a w Nim Bóg zosta? 
chwa?’ otoczony. 

Joh 13:32 Je; eli Bóg zosta? w Nim otoczony chwa, to i Bóg Go otoczy chwa! w sobie samym, i to zaraz Go 
chwa? otoczy. 

Joh 13:33 Dzieci, jeszcze krótko jestem z wami. Bedziecie Mnie szukaae, ale - jak to ydom powiedzia?em, tak i 
teraz wam mówie - dok'd Ja ide, wy pójæœææ nie możecie. 

Joh 13:34 Przykazanie nowe daje wam, abyoecie sić wzajemnie mi*owali tak, jak Ja was umi*owa?*em; 
,ebyoecie i wy tak sie mi*owali wzajemnie. 


Joh 13:35 Po tym wszyscy poznaj”, ¿eœcie uczniami moimi, jeceli bedziecie sić wzajemnie mi*owali». 

Joh 13:36 Rzek? do Niego Szymon Piotr: «Panie, dok'd idziesz?» Odpowiedzia* mu Jezus: «Dok'd Ja idć, ty 
teraz za Mn’ pójoeae nie mo, esz, ale póYniej pójdziesz». 

Joh 13:37 Powiedzia* Mu Piotr: «Panie, dlaczego teraz nie mog6 pójceae za Tob'? ycie moje oddam za 
Ciebie». 

Joh 13:38 Odpowiedzia* Jezus: « ycie swoje oddasz za Mnie? Zaprawdć, zaprawdć, powiadam ci: Kogut nie 
zapieje, aż ty trzy razy sić Mnie wyprzesz. 

Joh 14:1 Niech siê nie trwo¿y serce wasze. Wierzycie w Boga? I we Mnie wierzcie! 

Joh 14:2 W domu Ojca mego jest mieszkań wiele. Gdyby tak nie by?o, to bym wam powiedzia?. Id€ przecie, 
przygotowaae wam miejsce. 

Joh 14:3 A gdy odejde i przygotuje wam miejsce, przyjde powtórnie i zabiore was do siebie, abyoecie i wy byli 
tam, gdzie Ja jestem. 

Joh 14:4 Znacie drogć, dok'd Ja idó». 

Joh 14:5 Odezwa? sie do Niego Tomasz: «Panie, nie wiemy, dok'd idziesz. Jak wiêc moemy znaee droge?» 
Joh 14:6 Odpowiedzia* mu Jezus: «Ja jestem drog” i prawd”, i życiem. Nikt nie przychodzi do Ojca inaczej jak 
tylko przeze Mnie. 

Joh 14:7 Gdybycecie Mnie poznali, znalibycecie i mojego Ojca. Ale teraz ju, Go znacie i zobaczylicecie». 

Joh 14:8 Rzek? do Niego Filip: «Panie, pokaę nam Ojca, a to nam wystarczy». 

Joh 14:9 Odpowiedzia* mu Jezus: «Filipie, tak d?ugo jestem z wami, a jeszcze Mnie nie pozna?*ece? Kto Mnie 
zobaczy*, zobaczy? także i Ojca. Dlaczego wiêc mówisz: "Poka; nam Ojca?" 

Joh 14:10 Czy nie wierzysz, ¿e Ja jestem w Ojcu, a Ojciec we Mnie? S%ów tych, które wam mówić, nie 
wypowiadam od siebie. Ojciec, który trwa we Mnie, On sam dokonuje tych dzie*. 

Joh 14:11 Wierzcie Mi, ¿e Ja jestem w Ojcu, a Ojciec we Mnie. Je, eli zace nie - wierzcie przynajmniej ze 
wzgledu na same dzie*a! 

Joh 14:12 Zaprawdć, zaprawdće, powiadam wam: Kto we Mnie wierzy, bedzie tak; e dokonywa’? tych dzie*, 
których Ja dokonuje, owszem, i wieksze od tych uczyni, bo Ja ide do Ojca. 

Joh 14:13 Ao cokolwiek prosiae bódziecie w imić moje, to uczynić, aby Ojciec by? otoczony chwa?’ w Synu. 
Joh 14:14 O cokolwiek prosiae mnie bedziecie w imie moje, Ja to spe*nie. 

Joh 14:15 Je; eli Mnie mi*ujecie, bćdziecie zachowywaee moje przykazania. 

Joh 14:16 Ja zaœ bêdê prosi? Ojca, a innego Pocieszyciela da wam, aby z wami by? na zawsze - 

Joh 14:17 Ducha Prawdy, którego oewiat przyj'ae nie może, poniewa, Go nie widzi ani nie zna. Ale wy Go 
znacie, poniewa, u was przebywa i w was bćdzie. 

Joh 14:18 Nie zostawić was sierotami: Przyjdê do was. 

Joh 14:19 Jeszcze chwila, a oewiat nie bEdzie juę Mnie ogl'da*. Ale wy Mnie widzicie, poniewa, Ja żyje i wy 
¿yæ bćdziecie. 

Joh 14:20 W owym dniu poznacie, ¿e Ja jestem w Ojcu moim, a wy we Mnie i Ja w was. 

Joh 14:21 Kto ma przykazania moje i zachowuje je, ten Mnie mi*uje. Kto zaœ Mnie mi*uje, ten bEdzie 
umi*owany przez Ojca mego, a równie, Ja bêdê go mi*owa? i objawić mu siebie». 

Joh 14:22 Rzek? do Niego Juda, ale nie Iskariota: «Panie, có¿, siê stao, ¿e nam sić masz objawiee, a nie 
oewiatu?» 

Joh 14:23 W odpowiedzi rzek? do niego Jezus: «Jeceli Mnie kto mi*uje, bêdzie zachowywa? moj” nauke, a 
Ojciec mój umi*uje go, i przyjdziemy do niego, i bEdziemy u niego przebywaee. 

Joh 14:24 Kto Mnie nie mi*uje, ten nie zachowuje s*%ów moich. A nauka, któr” s*yszycie, nie jest moja, ale Tego, 
który Mnie pos*a*, Ojca. 

Joh 14:25 To wam powiedzia*em przebywaj'c woeród was. 

Joh 14:26 A Pocieszyciel, Duch CEwiety, którego Ojciec pocele w moim imieniu, On was wszystkiego nauczy i 
przypomni wam wszystko, co Ja wam powiedzia*em. 

Joh 14:27 Pokój zostawiam wam, pokój mój dajć wam. Nie tak jak daje œwiat, Ja wam daje. Niech siê nie 
trwoży serce wasze ani sie leka! 

Joh 14:28 S*yszelioecie, ¿e wam powiedzia*em: Odchodzć i przyjde znów do was. Gdybycecie Mnie mi*owali, 
rozradowalibycecie sie, ¿e ide do Ojca, bo Ojciec wiekszy jest ode Mnie. 

Joh 14:29 A teraz powiedzia*em wam o tym, zanim to nast'pi, abycecie uwierzyli, gdy siê to stanie. 

Joh 14:30 Ju; nie bêdê z wami wiele mówi*, nadchodzi bowiem w*adca tego oewiata. Nie ma on jednak nic 
swego we Mnie. 

Joh 14:31 Ale niech oewiat sie dowie, ¿e Ja mi*uje Ojca, i ¿e tak czynić, jak Mi Ojciec nakaza’. Wstańcie, 
idYmy st'd! 

Joh 15:1 Ja jestem prawdziwym krzewem winnym, a Ojciec mój jest tym, który [go] uprawia. 

Joh 15:2 Ka¿d' latorocel, która we Mnie nie przynosi owocu, odcina, a każ d”, która przynosi owoc, oczyszcza, 
aby przynosi*a owoc obfitszy. 


Joh 15:3 Wy już jestececie czyoeci dzieki s*owu, które wypowiedzia*em do was. 

Joh 15:4 Wytrwajcie we Mnie, a Ja [bêdê trwa*] w was. Podobnie jak latorocel nie mo, e przynosiae owocu sama 
z siebie - o ile nie trwa w winnym krzewie - tak samo i wy, jeżeli we Mnie trwaæ nie bćdziecie. 

Joh 15:5 Ja jestem krzewem winnym, wy - latorocelami. Kto trwa we Mnie, a Ja w nim, ten przynosi owoc obfity, 
poniewa, beze Mnie nic nie możecie uczyniee. 

Joh 15:6 Ten, kto we Mnie nie trwa, zostanie wyrzucony jak winna latorocel i uschnie. I zbiera sić j', i wrzuca do 
ognia, i ponie. 

Joh 15:7 Jeżeli we Mnie trwaee bEdziecie, a s'owa moje w was, poprooecie, o cokolwiek chcecie, a to wam sie 
spe”ni. 

Joh 15:8 Ojciec mój przez to dozna chwa?y, ¿e owoc obfity przyniesiecie i staniecie sić moimi uczniami. 

Joh 15:9 Jak Mnie umi*owa* Ojciec, tak i Ja was umi*owa*em. Wytrwajcie w mi*ooeci mojej! 

Joh 15:10 Jeceli bćdziecie zachowywaee moje przykazania, bEdziecie trwaae w mi*ooeci mojej, tak jak Ja 
zachowa*em przykazania Ojca mego i trwam w Jego mi*ooeci. 

Joh 15:11 To wam powiedzia*em, aby radoœæ moja w was by?a i aby radoœæ wasza by?a pe”na. 

Joh 15:12 To jest moje przykazanie, abycecie sie wzajemnie mi*owali, tak jak Ja was umi*owa?*em. 

Joh 15:13 Nikt nie ma wiekszej mi?ooeci od tej, gdy ktoœ ¿ycie swoje oddaje za przyjació* swoich. 

Joh 15:14 Wy jesteoecie przyjació*mi moimi, jeż eli czynicie to, co wam przykazujć. 

Joh 15:15 Ju; was nie nazywam s*ugami, bo s*uga nie wie, co czyni pan jego, ale nazwa?em was przyjació*mi, 
albowiem oznajmi*em wam wszystko, co us*ysza*em od Ojca mego. 

Joh 15:16 Nie wycecie Mnie wybrali, ale Ja was wybra*em i przeznaczy*em was na to, abyoecie szli i owoc 
przynosili, i by owoc wasz trwa? - aby wszystko da? wam Ojciec, o cokolwiek Go poprosicie w imie moje. 

Joh 15:17 To wam przykazujć, abycecie sie wzajemnie mi*owali. 

Joh 15:18 Je; eli was oewiat nienawidzi, wiedzcie, ¿e Mnie pierwej znienawidzi*. 

Joh 15:19 Gdybyoecie byli ze oewiata, oewiat by was kocha? jako swoj" w*asnooeae. Ale poniewa, nie jesteœcie 
ze oewiata, bo Ja was wybra*em sobie ze oewiata, dlatego was oewiat nienawidzi. 

Joh 15:20 Pamiętajcie na s*owo, które do was powiedzia*em: "S*uga nie jest wiekszy od swego pana". Jeżeli 
Mnie przeceladowali, to i was bêd’ przeceladowaee. Je; eli moje s*owo zachowali, to i wasze bêd’ zachowywaee. 
Joh 15:21 Ale to wszystko wam bêd’ czyniae z powodu mego imienia, bo nie znaj” Tego, który Mnie posa’. 
Joh 15:22 Gdybym nie przyszed? i nie mówi? do nich, nie mieliby grzechu. Teraz jednak nie maj” 
usprawiedliwienia dla swego grzechu. 

Joh 15:23 Kto Mnie nienawidzi, ten i Ojca mego nienawidzi. 

Joh 15:24 Gdybym nie dokona? woeród nich dzie”, których nikt inny nie dokona’, nie mieliby grzechu. Teraz 
jednak widzieli je, a jednak znienawidzili i Mnie, i Ojca mego. 

Joh 15:25 Ale to sie stao, aby sić wype*ni*o s*owo napisane w ich Prawie: Nienawidzili Mnie bez powodu. 

Joh 15:26 Gdy jednak przyjdzie Pocieszyciel, którego Ja wam poœlê od Ojca, Duch Prawdy, który od Ojca 
pochodzi, On bedzie oewiadczy* o Mnie. 

Joh 15:27 Ale wy te, oewiadczycie, bo jestececie ze Mn’ od pocz'tku. 

Joh 16:1 To wam powiedzia*em, abyoecie siê nie za*amali w wierze. 

Joh 16:2 Wy*!cz' was z synagogi. Owszem, nadchodzi godzina, w której ka, dy, kto was zabije, bEdzie s'dzi*, 
¿e oddaje czeœæ Bogu. 

Joh 16:3 Bêd’ tak czyniae, bo nie poznali ani Ojca, ani Mnie. 

Joh 16:4 Ale powiedzia*em wam o tych rzeczach, abycecie, gdy nadejdzie ich godzina, pamiętali o nich, ¿e Ja 
wam to powiedzia?em. Tego jednak nie powiedzia*em wam od pocz'tku, poniewa; by?em z wami. 

Joh 16:5 Teraz zaœ ide do Tego, który Mnie posa’, a nikt z was nie pyta Mnie: "Dok'd idziesz?" 

Joh 16:6 Ale poniewa, to wam powiedzia*em, smutek nape*ni* wam serce. 

Joh 16:7 Jednak; e mówić wam prawdć: Pożyteczne jest dla was moje odejoecie. Bo jeżeli nie odejde, 
Pocieszyciel nie przyjdzie do was. A jeżeli odejde, poœlê Go do was. 

Joh 16:8 On zaœ, gdy przyjdzie, przekona oewiat o grzechu, o sprawiedliwooeci i o s'dzie. 

Joh 16:9 O grzechu - bo nie wierz" we Mnie; 

Joh 16:10 o sprawiedliwooeci zaœ - bo idê do Ojca i już Mnie nie ujrzycie; 

Joh 16:11 wreszcie o s'dzie - bo w*adca tego oewiata zosta? os'dzony. 

Joh 16:12 Jeszcze wiele mam wam do powiedzenia, ale teraz [jeszcze] zniecese nie możecie. 

Joh 16:13 Gdy zaœ przyjdzie On, Duch Prawdy, doprowadzi was do ca*ej prawdy. Bo nie bêdzie mówi? od 
siebie, ale powie wszystko, cokolwiek us*yszy, i oznajmi wam rzeczy przysz?e. 

Joh 16:14 On Mnie otoczy chwa’, poniewa; z mojego weYmie i wam objawi. 

Joh 16:15 Wszystko, co ma Ojciec, jest moje. Dlatego powiedzia?em, ¿e z mojego weYmie i wam objawi. 

Joh 16:16 Jeszcze chwila, a nie bEdziecie Mnie ogl'daee, i znowu chwila, a ujrzycie Mnie». 

Joh 16:17 Wówczas niektórzy z Jego uczniów mówili mićdzy sob”: «Co to znaczy, co nam mówi: "Chwila, a nie 
bEdziecie Mnie ogl'daee, i znowu chwila, a ujrzycie Mnie"; oraz: "Ide do Ojca?"» 


Joh 16:18 Powiedzieli wiec: «Co znaczy ta chwila, o której mówi? Nie rozumiemy tego, co mówi». 

Joh 16:19 Jezus pozna”, ¿e chcieli Go pytaee, i rzek? do nich: «Pytacie sić jeden drugiego o to, że 
powiedzia*em: "Chwila, a nie bódziecie Mnie ogl'daae, i znowu chwila, a ujrzycie Mnie?" 

Joh 16:20 Zaprawde, zaprawde, powiadam wam: Wy bódziecie p*akaae i zawodziee, a oewiat sić bEdzie weseli*. 
Wy bćdziecie siê smuciae, ale smutek wasz zamieni sić w radoœæ. 

Joh 16:21 Kobieta, gdy rodzi, doznaje smutku, bo przysz*a jej godzina. Gdy jednak urodzi dziecie, ju; nie 
pamieta o bólu z powodu radooeci, ¿e sić czĉowiek narodzi? na oewiat. 

Joh 16:22 Tak¿e i wy teraz doznajecie smutku. Znowu jednak was zobacze, i rozraduje sić serce wasze, a 
radooeci waszej nikt wam nie zdo*a odebraee. 

Joh 16:23 W owym zaœ dniu o nic Mnie nie bEdziecie pytase. Zaprawdć, zaprawdć, powiadam wam: O 
cokolwiek byaecie prosili Ojca, da wam w imie moje. 

Joh 16:24 Do tej pory o nic nie prosilicecie w imie moje: Prooecie, a otrzymacie, aby radoœæ wasza by*a pe”na. 
Joh 16:25 Mówi*em wam o tych sprawach w przypowiececiach. Nadchodzi godzina, kiedy już nie bêdê wam 
mówi? w przypowieoeciach, ale ca*kiem otwarcie oznajmić wam o Ojcu. 

Joh 16:26 W owym dniu bćdziecie prosiae w imie moje, i nie mówić, ¿e Ja bêdê musia? prosiæ Ojca za wami. 
Joh 16:27 Albowiem Ojciec sam was mi*uje, bo wycecie Mnie umi*owali i uwierzyli, ¿e wyszed*em od Boga. 
Joh 16:28 Wyszed*em od Ojca i przyszed*em na oewiat; znowu opuszczam oewiat i ide do Ojca». 

Joh 16:29 Rzekli uczniowie Jego: «Patrz! Teraz mówisz otwarcie i nie opowiadasz ¿adnej przypowieoeci. 

Joh 16:30 Teraz wiemy, ¿e wszystko wiesz i nie trzeba, aby Ciê kto pyta”. Dlatego wierzymy, ¿e od Boga 
wyszed*eoe». 

Joh 16:31 Odpowiedzia* im Jezus: «Teraz wierzycie? 

Joh 16:32 Oto nadchodzi godzina, a nawet ju, nadesz*a, ¿e siê rozproszycie - ka dy w swoj” stronć, a Mnie 
zostawicie samego. Ale Ja nie jestem sam, bo Ojciec jest ze Mn". 

Joh 16:33 To wam powiedzia*em, abycecie pokój we Mnie mieli. Na oewiecie doznacie ucisku, ale miejcie 
odwagê: Jam zwyciê¿ y? oewiat». 

Joh 17:1 To powiedzia? Jezus, a podniós*szy oczy ku niebu, rzek?: «Ojcze, nadeszĉřa godzina. Otocz swego 
Syna chwa’, aby Syn Ciebie ni" otoczy? 

Joh 17:2 i aby moc’ w*adzy udzielonej Mu przez Ciebie nad ka; dym cz*owiekiem da? ¿ycie wieczne wszystkim 
tym, których Mu dařeœ. 

Joh 17:3 A to jest życie wieczne: aby znali Ciebie, jedynego prawdziwego Boga, oraz Tego, którego pos*a*ece, 
Jezusa Chrystusa. 

Joh 17:4 Ja Ciebie otoczy*em chwa?’ na ziemi przez to, ¿e wype”ni*em dzie?o, które Mi da*ece do wykonania. 
Joh 17:5 A teraz Ty, Ojcze, otocz Mnie u siebie t' chwa’, któr” mia*em u Ciebie pierwej, zanim oewiat powsta’. 
Joh 17:6 Objawi*em imić Twoje ludziom, których Mi dařeœ ze oewiata. Twoimi byli i Ty Mi ich da*ece, a oni 
zachowali s*owo Twoje. 

Joh 17:7 Teraz poznali, ¿e wszystko, cokolwiek Mi da*ece, pochodzi od Ciebie. 

Joh 17:8 S*%owa bowiem, które Mi powierzy*ece, im przekaza*em, a oni je przyjêli i prawdziwie poznali, ¿e od 
Ciebie wyszed*em, oraz uwierzyli, ¿eœ Ty Mnie pos*a*. 

Joh 17:9 Ja za nimi proszć, nie prosze za oewiatem, ale za tymi, których Mi da*ece, poniewa, s" Twoimi. 

Joh 17:10 Wszystko bowiem moje jest Twoje, a Twoje jest moje, i w nich zosta*em otoczony chwa’. 

Joh 17:11 Ju; nie jestem na oewiecie, ale oni s' jeszcze na oewiecie, a Ja ide do Ciebie. Ojcze Œwiêty, 
zachowaj ich w Twoim imieniu, które Mi dařeœ, aby tak jak My stanowili jedno. 

Joh 17:12 Dopóki z nimi by*em, zachowywa?*em ich w Twoim imieniu, które Mi da*ece, i ustrzeg*em ich, a nikt z 
nich nie zgin”* z wyj'tkiem syna zatracenia, aby sić spe*ni*o Pismo. 

Joh 17:13 Ale teraz idê do Ciebie i tak mówić, bEd'c jeszcze na oewiecie, aby moj” radoœæ mieli w sobie w 
ca*ej pe”ni. 

Joh 17:14 Ja im przekaza*em Twoje s*owo, a œwiat ich znienawidzi* za to, ¿e nie s” ze oewiata, jak i Ja nie 
jestem ze œwiata. 

Joh 17:15 Nie proszć, abyce ich zabra? ze oewiata, ale byce ich ustrzeg* od z*ego. 

Joh 17:16 Oni nie s" ze oewiata, jak i Ja nie jestem ze œwiata. 

Joh 17:17 Uœwiêæ ich w prawdzie. S%owo Twoje jest prawd". 

Joh 17:18 Jak Ty Mnie pos*a?ece na oewiat, tak i Ja ich na oewiat pos*a?em. 

Joh 17:19 A za nich Ja pocewiEcam w ofierze samego siebie, aby i oni byli uoewiEceni w prawdzie. 

Joh 17:20 Nie tylko za nimi proszć, ale i za tymi, którzy dzieki ich sř*owu bêd! wierzyse we Mnie; 

Joh 17:21 aby wszyscy stanowili jedno, jak Ty, Ojcze, we Mnie, a Ja w Tobie, aby i oni stanowili w Nas jedno, 
aby oewiat uwierzy*, ¿eœ Ty Mnie pos*a*. 

Joh 17:22 | takęe chwa?ć, któr” Mi da*ece, przekaza*em im, aby stanowili jedno, tak jak My jedno stanowimy. 
Joh 17:23 Ja w nich, a Ty we Mnie! Oby sie tak zespolili w jedno, aby oewiat pozna?, ¿eœ Ty Mnie pos*a* i ¿eœ 
Ty ich umi*owa? tak, jak Mnie umi*owa?ece. 


Joh 17:24 Ojcze, chcć, aby także ci, których Mi da*ece, byli ze Mn’ tam, gdzie Ja jestem, aby widzieli chwa*6 
moj”, któr! Mi da*ece, bo umi*owa?ece Mnie przed za?0; eniem oewiata. 

Joh 17:25 Ojcze sprawiedliwy! CEwiat Ciebie nie pozna?, lecz Ja Ciebie pozna*em i oni poznali, ¿eœ Ty Mnie 
pos?*a*”. 

Joh 17:26 Objawi*em im Twoje imie i nadal bêdê objawia*, aby mi*oceee, któr” Ty Mnie umi*owa?*ece, w nich 
by?a i Ja w nich». 

Joh 18:1 To powiedziawszy Jezus wyszed* z uczniami swymi za potok Cedron. By* tam ogród, do którego 
wszed* On i Jego uczniowie. 

Joh 18:2 Tak¿e i Judasz, który Go wyda’, zna? to miejsce, bo Jezus i uczniowie Jego czósto sić tam gromadzili. 
Joh 18:3 Judasz, otrzymawszy kohortć oraz straż ników od arcykap*anów i faryzeuszów, przyby* tam z 
latarniami, pochodniami i broni”. 

Joh 18:4 A Jezus wiedz'c o wszystkim, co mia*o na Niego przyjoese, wyszed* naprzeciw i rzek? do nich: «Kogo 
szukacie?» 

Joh 18:5 Odpowiedzieli Mu: «Jezusa z Nazaretu». Rzek? do nich Jezus: «Ja jestem». Równie, i Judasz, który 
Go wyda*, sta? miedzy nimi. 

Joh 18:6 Skoro wiêc rzek? do nich: «Ja jestem», cofneli sić i upadli na ziemie. 

Joh 18:7 Powtórnie ich zapyta*: «Kogo szukacie?» Oni zaœ powiedzieli: «Jezusa z Nazaretu». 

Joh 18:8 Jezus odrzek*: «Powiedzia*em wam, ¿e Ja jestem. Je; eli wiec Mnie szukacie, pozwólcie tym 
odejoese!» 

Joh 18:9 Sta?o siê tak, aby sić wype?ni*o s*owo, które wypowiedzia*: «Nie utraci*em ¿adnego z tych, których Mi 
da?*eoe». 

Joh 18:10 Wówczas Szymon Piotr, maj'c przy sobie miecz, doby? go, uderzy? s°ugê arcykap*ana i odci'* mu 
prawe ucho. A s*udze by*o na imie Malchos. 

Joh 18:11 Na to rzek? Jezus do Piotra: «Schowaj miecz do pochwy. Czy; nie mam piee kielicha, który Mi poda? 
Ojciec?» 

Joh 18:12 Wówczas kohorta oraz trybun razem ze strażnikami żydowskimi pojmali Jezusa, zwi'zali Go 

Joh 18:13 i zaprowadzili najpierw do Annasza. By? on bowiem tececiem Kajfasza, który owego roku pe”ni* urz'd 
arcykap*ański. 

Joh 18:14 W?acenie Kajfasz poradzi? ydom, ¿e warto, aby jeden cz%owiek zgin'* za naród. 

Joh 18:15 A szed* za Jezusem Szymon Piotr razem z innym uczniem. Uczeń ten by* znany arcykap?anowi i 
dlatego wszed* za Jezusem na dziedziniec arcykap*ana, 

Joh 18:16 podczas gdy Piotr zatrzyma? siê przed bram” na zewn'trz. Wszed* wiêc ów drugi uczeń, znany 
arcykap*anowi, pomówi* z odYwiern" i wprowadzi? Piotra do oerodka. 

Joh 18:17 A s?uę 'ca odYwierna rzek?a do Piotra: «Czy może i ty jestece jednym spoceród uczniów tego 
cz*owieka?» On odpowiedzia’: «Nie jestem». 

Joh 18:18 A poniewa, by*o zimno, stra. nicy i s*udzy rozpaliwszy ognisko stali przy nim i grzali sie. Woeród nich 
sta? także Piotr i grza* sić [przy ogniu]. 

Joh 18:19 Arcykap*an wiec zapyta? Jezusa o Jego uczniów i o Jego nauke. 

Joh 18:20 Jezus mu odpowiedzia*: «Ja przemawia*em jawnie przed oewiatem. Uczy*em zawsze w synagodze i 
w oewi'tyni, gdzie sie gromadz' wszyscy ydzi. Potajemnie zace nie uczy?*em niczego. 

Joh 18:21 Dlaczego Mnie pytasz? Zapytaj tych, którzy s*yszeli, co im mówi*em. Oto oni wiedz”, co 
powiedzia*em». 

Joh 18:22 Gdy to powiedzia*, jeden ze s*ug obok stoj'cych spoliczkowa? Jezusa, mówi'c: «Tak odpowiadasz 
arcykap?anowi?» 

Joh 18:23 Odrzek* mu Jezus: «Jeżeli Yle powiedzia*em, udowodnij, co by?o zĉego. A jezeli dobrze, to dlaczego 
Mnie bijesz?» 

Joh 18:24 Nastepnie Annasz wys*a* Go zwi'zanego do arcykap*ana Kajfasza. 

Joh 18:25 A Szymon Piotr sta? i grza* siê [przy ogniu]. Powiedzieli wówczas do niego: «Czy i ty nie jestece 
jednym z Jego uczniów?» On zaprzeczy* mówi!'c: «Nie jestem». 

Joh 18:26 Jeden ze s*ug arcykap*ana, krewny tego, któremu Piotr odci'* ucho, rzek?: «Czy; nie ciebie 
widzia*em razem z Nim w ogrodzie?» 

Joh 18:27 Piotr znowu zaprzeczył i natychmiast kogut zapia. 

Joh 18:28 Od Kajfasza zaprowadzili Jezusa do pretorium. A by*o to wczesnym rankiem. Oni sami jednak nie 
weszli do pretorium, aby sić nie skalaæ, lecz aby móc spo¿yæ Pasche. 

Joh 18:29 Dlatego Pi*at wyszed?* do nich na zewn'trz i rzek*: «Jak! skarg wnosicie przeciwko temu 
cz*owiekowi?» 

Joh 18:30 W odpowiedzi rzekli do niego: «Gdyby to nie by? z?oczyńica, nie wydalibycemy Go tobie». 

Joh 18:31 Piat wiêc rzek? do nich: «WeYcie Go wy i os'dYcie wedug swojego prawa!» Odpowiedzieli mu 
_ydzi: «Nam nie wolno nikogo zabiae». 


Joh 18:32 Tak miao sie spe?niae s*owo Jezusa, w którym zapowiedzia?, jak! oemierci" mia? umrzeee. 

Joh 18:33 Wtedy powtórnie wszed? Pi*at do pretorium, a przywo*awszy Jezusa rzek? do Niego: «Czy Ty jestece 
Królem ydowskim?» 

Joh 18:34 Jezus odpowiedzia’: «Czy to mówisz od siebie, czy też, inni powiedzieli ci o Mnie?» 

Joh 18:35 Piřat odpar?: «Czy ja jestem ydem? Naród Twój i arcykap*ani wydali mi Ciebie. Coœ uczyni*?» 

Joh 18:36 Odpowiedzia* Jezus: «Królestwo moje nie jest z tego oewiata. Gdyby królestwo moje by*o z tego 
oewiata, s*udzy moi biliby sie, abym nie zosta» wydany ydom. Teraz zaœ królestwo moje nie jest st'd». 

Joh 18:37 Piat zatem powiedzia* do Niego: «A wiêc jestece królem?» Odpowiedzia* Jezus: «Tak, jestem 
królem. Ja sie na to narodzi*em i na to przyszedłem na oewiat, aby dase oewiadectwo prawdzie. Każdy, kto jest 
z prawdy, s*ucha mojego gosu». 

Joh 18:38 Rzek? do Niego Pi?at: «Cóż to jest prawda?» To powiedziawszy wyszed* powtórnie do ydów i rzek? 
do nich: «Ja nie znajduje w Nim ¿adnej winy. 

Joh 18:39 Jest zaœ u was zwyczaj, ¿e na Pasch6 uwalniam wam jednego [wi6Ynia]. Czy zatem chcecie, abym 
wam uwolni? Króla ydowskiego?» 

Joh 18:40 Oni zace powtórnie zawo*ali: «Nie tego, lecz Barabasza!» A Barabasz by? zbrodniarzem. 

Joh 19:1 Wówczas Pi*at wzi? Jezusa i kaza? Go ubiczowaee. 

Joh 19:2 A go?nierze uplót*szy koronê z cierni, w*o, yli Mu j' na g*ow€ i okryli Go płaszczem purpurowym. 

Joh 19:3 Potem podchodzili do Niego i mówili: «Witaj, Królu ydowski!» I policzkowali Go. 

Joh 19:4 A Pi*at ponownie wyszed? na zewn!'trz i przemówi? do nich: «Oto wyprowadzam Go do was na 
zewn'trz, abycecie poznali, ¿e ja nie znajdujć w Nim żadnej winy». 

Joh 19:5 Jezus wióc wyszed* na zewn'trz, w koronie cierniowej i přaszczu purpurowym. Pi*at rzek? do nich: 
«Oto Cz?owiek». 

Joh 19:6 Gdy Go ujrzeli arcykap?ani i s*udzy, zawosali: «Ukrzyż uj! Ukrzy¿uj!» Rzek? do nich Pi*at: «WeYcie Go 
i sami ukrzy, ujcie! Ja bowiem nie znajdujć w Nim winy». 

Joh 19:7 Odpowiedzieli mu ydzi: «My mamy Prawo, a wedug Prawa powinien On umrzeee, bo sam siebie 
uczyni* Synem Bożym». 

Joh 19:8 Gdy Pi*at us*ysza? te s*owa, ul'k* sić jeszcze bardziej. 

Joh 19:9 Wszed* znów do pretorium i zapyta? Jezusa: «Sk'd Ty jestece?» Jezus jednak nie da? mu odpowiedzi. 
Joh 19:10 Rzek? wićc Pi*at do Niego: «Nie chcesz mówiae ze mn”? Czy nie wiesz, ¿e mam w*adze uwolniae 
Ciebie i mam w*adz" Ciebie ukrzy; owaae?» 

Joh 19:11 Jezus odpowiedzia’: «Nie mia*byce ¿adnej w*adzy nade Mn”, gdyby ci jej nie dano z góry. Dlatego 
wiekszy grzech ma ten, który Mnie wyda? tobie». 

Joh 19:12 Odt'd Pi*at usi3owa* Go uwolniae. ydzi jednak zawo?ali: «Jeżeli Go uwolnisz, nie jestece 
przyjacielem Cezara. Kag dy, kto sie czyni królem, sprzeciwia sie Cezarowi». 

Joh 19:13 Gdy wiec Pi*at us*ysza? te s*owa, wyprowadzi? Jezusa na zewn!'trz i zasiad* na trybunale, na miejscu 
zwanym Lithostrotos, po hebrajsku Gabbata. 

Joh 19:14 By? to dzień Przygotowania Paschy, okoo godziny szóstej. | rzek» do ydów: «Oto król wasz!» 

Joh 19:15 A oni krzyczeli: «Precz! Precz! Ukrzyżuj Go!» Pi*at rzek? do nich: «Czy, króla waszego mam 
ukrzy;,owaae?» Odpowiedzieli arcykap?ani: «Poza Cezarem nie mamy króla». 

Joh 19:16 Wtedy wićc wyda? Go im, aby Go ukrzyęowano. Zabrali zatem Jezusa. 

Joh 19:17 A On sam dYwigaj'c krzy, wyszed* na miejsce zwane Miejscem Czaszki, które po hebrajsku nazywa 
sie Golgota. 

Joh 19:18 Tam Go ukrzyżowano, a z Nim dwóch innych, z jednej i drugiej strony, pocerodku zaœ Jezusa. 

Joh 19:19 Wypisa? te, Piat tytu* winy i kaza? go umiececiae na krzyżu. A byo napisane: «Jezus Nazarejczyk, 
Król ydowski». 

Joh 19:20 Ten napis czyta%o wielu ydów, poniewa; miejsce, gdzie ukrzyęowano Jezusa, by?o blisko miasta. A 
by*o napisane w jEzyku hebrajskim, *acińskim i greckim. 

Joh 19:21 Arcykap?ani żydowscy mówili do Pi$ata: «Nie pisz: Król ydowski, ale ¿e On powiedzia»: Jestem 
Królem ydowskim». 

Joh 19:22 Odpar* Pi*at: «Com napisa’, napisa*em». 

Joh 19:23 o?nierze zaœ, gdy ukrzy, owali Jezusa, wzieli Jego szaty i podzielili na cztery cz6ceci, dla ka; dego 
żo?nierza po czêœci; wzieli tak; e tunikE. Tunika zace nie by?a szyta, ale caa tkana od góry do do?u. 

Joh 19:24 Mówili wiec miedzy sob: «Nie rozdzierajmy jej, ale rzusemy o ni" losy, do kogo ma nale, ese». Tak 
mia*y sić wype*niae s*owa Pisma: Podzielili miśdzy siebie szaty, a los rzucili o moj" suknie. To w*acenie uczynili 
ęo"nierze. 

Joh 19:25 A obok krzyż a Jezusowego sta*y: Matka Jego i siostra Matki Jego, Maria, ¿ona Kleofasa, i Maria 
Magdalena. 

Joh 19:26 Kiedy wićc Jezus ujrza* Matkê i stoj'cego obok Niej ucznia, którego mi*owa*, rzek? do Matki: 
«Niewiasto, oto syn Twój». 


Joh 19:27 Nastepnie rzek? do ucznia: «Oto Matka twoja». I od tej godziny uczeń wzi’? J’ do siebie. 

Joh 19:28 Potem Jezus oewiadom, ¿e ju¿ wszystko sie dokona?o, aby sie wype*ni*o Pismo, rzek*: «Pragnó». 
Joh 19:29 Sta?%o tam naczynie pe*ne octu. Naĉo¿ ono wiśc na hizop g'bke pe*n' octu i do ust Mu podano. 

Joh 19:30 A gdy Jezus skosztowa? octu, rzek*: «Wykona?o sie!» | sk*oniwszy g*owe odda? ducha. 

Joh 19:31 Poniewa, by? to dzień Przygotowania, aby zatem cia*a nie pozostawa?*y na krzy, u w szabat - ów 
bowiem dzień szabatu by? wielkim œwiêtem - ydzi prosili Pi*ata, aby ukrzyę owanym po?*amano golenie i 
usunieto ich cia*a. 

Joh 19:32 Przyszli wiec żo*nierze i po?amali golenie tak pierwszemu, jak i drugiemu, którzy z Nim byli 

ukrzy ,owani. 

Joh 19:33 Lecz gdy podeszli do Jezusa i zobaczyli, ¿e już uma, nie *amali Mu goleni, 

Joh 19:34 tylko jeden z żo?nierzy w*óczni” przebi* Mu bok i natychmiast wyp*yn6?*a krew i woda. 

Joh 19:35 Zaoewiadczy* to ten, który widział, a oewiadectwo jego jest prawdziwe. On wie, ¿e mówi prawde, 
abyoecie i wy wierzyli. 

Joh 19:36 Sta?o sić to bowiem, aby sić wype”ni*o Pismo: Koœæ jego nie bEdzie z*amana. 

Joh 19:37 | znowu na innym miejscu mówi Pismo: Bêd’ patrzease na Tego, którego przebili. 

Joh 19:38 Potem Józef z Arymatei, który by? uczniem Jezusa, lecz ukrytym z obawy przed ydami, poprosi? 
Piata, aby móg* zabraae ciao Jezusa. A Pi*at zezwoli*. Poszed* wićc i zabra? Jego cia?0. 

Joh 19:39 Przyby* równie; i Nikodem, ten, który po raz pierwszy przyszed* do Jezusa w nocy, i przyniós* okoo 
stu funtów mieszaniny mirry i aloesu. 

Joh 19:40 Zabrali wiec ciao Jezusa i obwi'zali je w p*ótna razem z wonnooeciami, stosownie do żydowskiego 
sposobu grzebania. 

Joh 19:41 A na miejscu, gdzie Go ukrzy¿owano, by? ogród, w ogrodzie zace nowy grób, w którym jeszcze nie 
z*ożono nikogo. 

Joh 19:42 Tam to wiśc, ze wzgledu na żydowski dzień Przygotowania, zřo¿ ono Jezusa, bo grób znajdowa* sie 
w pobliżu. 

Joh 20:1 A pierwszego dnia po szabacie, wczesnym rankiem, gdy jeszcze byo ciemno, Maria Magdalena uda*a 
siê do grobu i zobaczy*a kamień odsuniśty od grobu. 

Joh 20:2 Pobieg*a wićc i przyby*a do Szymona Piotra i do drugiego ucznia, którego Jezus kochał, i rzek*a do 
nich: «zabrano Pana z grobu i nie wiemy, gdzie Go po?o; ono». 

Joh 20:3 Wyszed* wiêc Piotr i ów drugi uczeń i szli do grobu. 

Joh 20:4 Biegli oni obydwaj razem, lecz ów drugi uczeń wyprzedzi? Piotra i przyby* pierwszy do grobu. 

Joh 20:5 A kiedy sie nachyli*, zobaczy? le, 'ce p?*ótna, jednak; e nie wszed* do oerodka. 

Joh 20:6 Nadszed* potem tak¿e Szymon Piotr, id'cy za nim. Wszed* on do wnetrza grobu i ujrza? leg 'ce p*ótna 
Joh 20:7 oraz chustć, która by*a na Jego gřowie, leg 'c" nie razem z p*ótnami, ale oddzielnie zwinićt' na jednym 
miejscu. 

Joh 20:8 Wtedy wszed* do wnętrza tak; e i ów drugi uczeń, który przyby* pierwszy do grobu. Ujrza* i uwierzy?. 
Joh 20:9 Dot'd bowiem nie rozumieli jeszcze Pisma, [które mówi], ¿e On ma powstaee z martwych. 

Joh 20:10 Uczniowie zatem powrócili znowu do siebie. 

Joh 20:11 Maria Magdalena natomiast sta*a przed grobem přacz'c. A kiedy [tak] p*aka*a, nachyli*a sić do grobu 
Joh 20:12 i ujrza*a dwóch anio*ów w bieli, siedz'cych tam, gdzie le, a?o ciao Jezusa - jednego w miejscu 
g*owy, drugiego w miejscu nóg. 

Joh 20:13 I rzekli do niej: «Niewiasto, czemu p*aczesz?» Odpowiedzia*a im: «Zabrano Pana mego i nie wiem, 
gdzie Go po?o; ono». 

Joh 20:14 Gdy to powiedzia*a, odwróci*a sie i ujrzařa stoj'cego Jezusa, ale nie wiedzia*a, ¿e to Jezus. 

Joh 20:15 Rzek? do niej Jezus: «Niewiasto, czemu p”aczesz? Kogo szukasz?» Ona zaœ s'dz'c, ¿e to jest 
ogrodnik, powiedzia*a do Niego: «Panie, jeceli ty Go przenios*ece, powiedz mi, gdzie Go po?o; y*ece, a ja Go 
wezmó». 

Joh 20:16 Jezus rzek* do niej: «Mario!» A ona obróciwszy sić powiedzia*a do Niego po hebrajsku: «Rabbuni», 
to znaczy: Nauczycielu! 

Joh 20:17 Rzek? do niej Jezus: «Nie zatrzymuj Mnie, jeszcze bowiem nie wst'pi*em do Ojca. Natomiast udaj sie 
do moich braci i powiedz im: "Wstepuje do Ojca mego i Ojca waszego oraz do Boga mego i Boga waszego"». 
Joh 20:18 Posz%a Maria Magdalena oznajmiaj'c uczniom: «Widzia*am Pana i to mi powiedzia?». 

Joh 20:19 Wieczorem owego pierwszego dnia tygodnia, tam gdzie przebywali uczniowie, gdy drzwi by*y 
zamkniete z obawy przed ydami, przyszed* Jezus, stan'* pocerodku i rzek? do nich: «Pokój wam!» 

Joh 20:20 A to powiedziawszy, pokaza? im róce i bok. Uradowali sić zatem uczniowie ujrzawszy Pana. 

Joh 20:21 A Jezus znowu rzek* do nich: «Pokój wam! Jak Ojciec Mnie pos*a*, tak i Ja was posy*am». 

Joh 20:22 Po tych s*owach tchn* na nich i powiedzia* im: «WeYmijcie Ducha Œwiêtego! 

Joh 20:23 Którym odpueecicie grzechy, s" im odpuszczone, a którym zatrzymacie, s" im zatrzymane». 

Joh 20:24 Ale Tomasz, jeden z Dwunastu, zwany Didymos, nie by? razem z nimi, kiedy przyszed* Jezus. 


Joh 20:25 Inni wiêc uczniowie mówili do niego: «Widzielicemy Pana!» Ale on rzek? do nich: «Jeżeli na rekach 
Jego nie zobaczć oeladu gwoYdzi i nie wĉo¿ê palca mego w miejsce gwoYdzi, i nie wĉo¿ ê rêki mojej do boku 
Jego, nie uwierzó». 

Joh 20:26 A po ooemiu dniach, kiedy uczniowie Jego byli znowu wewn'trz [domu] i Tomasz z nimi, Jezus 
przyszed* mimo drzwi zamkniętych, stan’? poœrodku i rzek*: «Pokój wam!» 

Joh 20:27 Nastepnie rzek? do Tomasza: «Podniece tutaj swój palec i zobacz moje róce. Podniece rêkê i w*óż [i'] 
do mego boku, i nie b'dY niedowiarkiem, lecz wierz'cym!» 

Joh 20:28 Tomasz Mu odpowiedzia*: «Pan mój i Bóg mój!» 

Joh 20:29 Powiedzia* mu Jezus: «Uwierzy*ece dlatego, poniewa, Mnie ujrza*ece? B*ogos*awieni, którzy nie 
widzieli, a uwierzyli». 

Joh 20:30 I wiele innych znaków, których nie zapisano w tej ksi”; ce, uczyni* Jezus wobec uczniów. 

Joh 20:31 Te zaœ zapisano, abyoecie wierzyli, że Jezus jest Mesjaszem, Synem Bożym, i abycecie wierz'c 
mieli ¿ycie w imie Jego. 

Joh 21:1 Potem znowu ukaza’ sić Jezus nad Morzem Tyberiadzkim. A ukaza? sie w ten sposób: 

Joh 21:2 Byli razem Szymon Piotr, Tomasz, zwany Didymos, Natanael z Kany Galilejskiej, synowie Zebedeusza 
oraz dwaj inni z Jego uczniów. 

Joh 21:3 Szymon Piotr powiedzia* do nich: «lde *owiee ryby». Odpowiedzieli mu: «Idziemy i my z tob». Wyszli 
wićc i wsiedli do *odzi, ale tej nocy nic nie zřowili. 

Joh 21:4 A gdy ranek zacewita*, Jezus stan’? na brzegu. Jednak; e uczniowie nie wiedzieli, ¿e to by? Jezus. 
Joh 21:5 A Jezus rzek? do nich: «Dzieci, czy macie co na posi*ek?» Odpowiedzieli Mu: «Nie». 

Joh 21:6 On rzek? do nich: «Zarzueecie sieæ po prawej stronie *odzi, a znajdziecie». Zarzucili wiśc i z powodu 
mnóstwa ryb nie mogli jej wyci'gn'ae. 

Joh 21:7 Powiedzia* wićc do Piotra ów uczeń, którego Jezus mi*owa*: «To jest Pan!» Szymon Piotr 
us*yszawszy, ¿e to jest Pan, przywdzia?* na siebie wierzchni” szatć - by? bowiem prawie nagi - i rzuci? sie w 
morze. 

Joh 21:8 Reszta uczniów dobi*a *odzi", ci'gn'c za sob” siese z rybami. Od brzegu bowiem nie by?o daleko - tylko 
oko*o dwustu *okci. 

Joh 21:9 A kiedy zeszli na I'd, ujrzeli 4 arz'ce sić na ziemi wêgle, a na nich u%ożon” rybê oraz chleb. 

Joh 21:10 Rzek? do nich Jezus: «Przynieoecie jeszcze ryb, któreoecie teraz u*owili». 

Joh 21:11 Poszed* Szymon Piotr i wyci'gn** na brzeg siese pen’ wielkich ryb w liczbie stu piśsedziesićciu 
trzech. A pomimo tak wielkiej iloceci, sieæ sić nie rozerwa*a. 

Joh 21:12 Rzek? do nich Jezus: «ChodYcie, posilcie siê!» aden z uczniów nie odwa¿ y? sie zadaæ Mu pytania: 
«Kto Ty jestece?» bo wiedzieli, ¿e to jest Pan. 

Joh 21:13 A Jezus przyszed*, wzi’? chleb i poda? im - podobnie i rybe. 

Joh 21:14 To ju; trzeci raz, jak Jezus ukaza? sie uczniom od chwili, gdy zmartwychwsta”. 

Joh 21:15 A gdy spożyli oeniadanie, rzek? Jezus do Szymona Piotra: «Szymonie, synu Jana, czy mi*ujesz Mnie 
wiecej aniżeli ci?» Odpowiedzia* Mu: «Tak, Panie, Ty wiesz, ¿e Ciê kocham». Rzek? do niego: «Pace baranki 
moje!» 

Joh 21:16 | znowu, po raz drugi, powiedzia* do niego: «Szymonie, synu Jana, czy mi*ujesz Mnie?» Odpar* Mu: 
«Tak, Panie, Ty wiesz, ¿e Cie kocham». Rzek* do niego: «Pace owce moje!». 

Joh 21:17 Powiedzia* mu po raz trzeci: «Szymonie, synu Jana, czy kochasz Mnie?» Zasmuci* sić Piotr, ¿e mu 
po raz trzeci powiedzia?: «Czy kochasz Mnie?» | rzek? do Niego: «Panie, Ty wszystko wiesz, Ty wiesz, ¿e Cie 
kocham». Rzek* do niego Jezus: «Pace owce moje! 

Joh 21:18 Zaprawdć, zaprawdć, powiadam ci: Gdy by*ece m?odszy, opasywa?*ece siê sam i chodzi*ece, gdzie 
chcia?ece. Ale gdy sie zestarzejesz, wyci'gniesz róce swoje, a inny cić opasze i poprowadzi, dok'd nie chcesz». 
Joh 21:19 To powiedział, aby zaznaczyee, jak! oemierci" uwielbi Boga. A wypowiedziawszy to rzek? do niego: 
«PójdY za Mn'!» 

Joh 21:20 Piotr obróciwszy sie zobaczy? id'cego za sob! ucznia, którego mi*owa* Jezus, a który to w czasie 
uczty spoczywa” na Jego piersi i powiedzia*: «Panie, kto jest ten, który Cie zdradzi?» 

Joh 21:21 Gdy wiec go Piotr ujrza*, rzek? do Jezusa: «Panie, a co z tym bćdzie?» 

Joh 21:22 Odpowiedzia* mu Jezus: «Je; eli chcê, aby pozosta, aż przyjdê, co tobie do tego? Ty pójdY za 
Mn'!» 

Joh 21:23 Rozesz*a siê woeród braci wieœæ, ¿e uczeń ów nie umrze. Ale Jezus nie powiedzia* mu, ¿e nie 
umrze, lecz: «Jeœli Ja chcê, aby pozosta? a¿, przyjdê, co tobie do tego?» 

Joh 21:24 Ten w*acenie uczeń daje œwiadectwo o tych sprawach i on je opisa?. A wiemy, ¿e œwiadectwo jego 
jest prawdziwe. 

Joh 21:25 Jest ponadto wiele innych rzeczy, których Jezus dokona’, a które, gdyby je szczegóřowo opisaee, to 
s'dzć, ¿e ca?y œwiat nie pomieoceci*by ksi'g, które by trzeba napisaæ. 

Act 1:1 Pierwsz" Ksiêgê napisa*em, Teofilu, o wszystkim, co Jezus czyni? i czego naucza? od pocz'tku 


Act 1:2 aż do dnia, w którym udzieli? przez Ducha CEwietego poleceń Aposto*om, których sobie wybra*, a potem 
zosta? wzięty do nieba. 

Act 1:3 Im też po swojej mêce da? wiele dowodów, ¿e żyje: ukazywa? siê im przez czterdzieoeci dni i mówił o 
królestwie Bo; ym. 

Act 1:4 A podczas wspólnego posi*ku kaza? im nie odchodziae z Jerozolimy, ale oczekiwaae obietnicy Ojca: 
«S?*yszelicecie o niej ode Mnie - [mówi] - 

Act 1:5 Jan chrzci* wod”, ale wy wkrótce zostaniecie ochrzczeni Duchem Œwiêtym». 

Act 1:6 Zapytywali Go zebrani: «Panie, czy w tym czasie przywrócisz królestwo Izraela?» 

Act 1:7 Odpowiedzia* im: «Nie wasza to rzecz znaæ czasy i chwile, które Ojciec ustali? swoj" w*adz!, 

Act 1:8 ale gdy Duch Œwiêty zst'pi na was, otrzymacie Jego moc i bśdziecie moimi oewiadkami w Jerozolimie i 
w ca?ej Judei, i w Samarii, i a¿ po krańce ziemi». 

Act 1:9 Po tych s*owach uniós? sić w ich obecnooaeci w góre i ob*ok zabra? Go im sprzed oczu. 

Act 1:10 Kiedy uporczywie wpatrywali sie w Niego, jak wstepowa? do nieba, przyst'pili do nich dwaj mê¿ owie w 
bia*ych szatach. 

Act 1:11 I rzekli: «M6; owie z Galilei, dlaczego stoicie i wpatrujecie sie w niebo? Ten Jezus, wziêty od was do 
nieba, przyjdzie tak samo, jak widzielicecie Go wstepuj'cego do nieba». 

Act 1:12 Wtedy wrócili do Jerozolimy z góry, zwanej Oliwn”, która leży blisko Jerozolimy, w odleg*ooeci drogi 
szabatowej. 

Act 1:13 Przybywszy tam weszli do sali na górze i przebywali w niej: Piotr i Jan, Jakub i Andrzej, Filip i Tomasz, 
Bart*omiej i Mateusz, Jakub, syn Alfeusza, i Szymon Gorliwy, i Juda, [brat] Jakuba. 

Act 1:14 Wszyscy oni trwali jednomyeelnie na modlitwie razem z niewiastami, Maryj”, Matk’ Jezusa, i brasemi 
Jego. 

Act 1:15 Wtedy Piotr w obecnoaeci braci, a zebra?%o sie razem oko?o stu dwudziestu osób, tak przemówi: 

Act 1:16 «Bracia, musia*%o wype”niee sić s*owo Pisma, które Duch Œwiêty zapowiedzia* przez usta Dawida o 
Judaszu. On to wskaza? drogê tym, którzy pojmali Jezusa, 

Act 1:17 bo on zalicza” sie do nas i mia? udzia? w naszym pos*ugiwaniu. 

Act 1:18 Za pieni'dze, niegodziwie zdobyte, naby? ziemie i spad*szy g*ow' na dó*, pêk? na pó? i wyp*yn€*y 
wszystkie jego wnetrznoaeci. 

Act 1:19 Roznios?o sić to woeród wszystkich mieszkańców Jerozolimy, tak ¿e nazwano ow” rolê w ich jezyku 
Hakeldamach, to znaczy: Pole Krwi. 

Act 1:20 Napisano bowiem w Ksiśdze Psalmów: Niech opustoszeje dom jego i niech nikt w nim nie mieszka! A 
urz'd jego niech inny obejmie! 

Act 1:21 Trzeba wićc, aby jeden z tych, którzy towarzyszyli nam przez cay czas, kiedy Pan Jezus przebywa? z 
nami, 

Act 1:22 pocz'wszy od chrztu Janowego a; do dnia, w którym zosta? wzićty od nas do nieba, sta? sie razem z 
nami oewiadkiem Jego zmartwychwstania». 

Act 1:23 Postawiono dwóch: Józefa, zwanego Barsab", z przydomkiem Justus, i Macieja. 

Act 1:24 | tak sie pomodlili: «Ty, Panie, znasz serca wszystkich, wska¿, z tych dwóch jednego, którego 
wybra?ece, 

Act 1:25 by zaj”* miejsce w tym pos*ugiwaniu i w apostolstwie, któremu sprzeniewierzy* sie Judasz, aby pójoese 
swoj” drog». 

Act 1:26 | dali im losy, a los pad? na Macieja. | zosta? do?*'czony do jedenastu aposto*ów. 

Act 2:1 Kiedy nadszed* wreszcie dzień Pićsedziesi'tnicy, znajdowali siś wszyscy razem na tym samym miejscu. 
Act 2:2 Nagle da? sie s°yszeæ z nieba szum, jakby uderzenie gwa*townego wiatru, i nape?ni* ca*y dom, w 
którym przebywali. 

Act 2:3 Ukaza?y sie im te, jezyki jakby z ognia, które sić rozdzieli*y, i na każdym z nich spocz“ jeden. 

Act 2:4 | wszyscy zostali nape*nieni Duchem CEwiśtym, i zaczćli mówiae obcymi jEzykami, tak jak im Duch 
pozwala? mówiee. 

Act 2:5 Przebywali wtedy w Jerozolimie pobożni ydzi ze wszystkich narodów pod s*ońcem. 

Act 2:6 Kiedy wićc powsta? ów szum, zbiegli sie umnie i zdumieli, bo ka, dy s*ysza*, jak przemawiali w jego 
w*asnym jezyku. 

Act 2:7 «Czy; ci wszyscy, którzy przemawiaj”, nie s” Galilejczykami?» - mówili pe*ni zdumienia i podziwu. 

Act 2:8 «Jak; e; wióc ka, dy z nas s*yszy swój w*asny jezyk ojczysty? - 

Act 2:9 Partowie i Medowie, i Elamici, i mieszkańcy Mezopotamii, Judei oraz Kapadocji, Pontu i Azji, 

Act 2:10 Frygii oraz Pamfilii, Egiptu i tych czeoeci Libii, które leg" blisko Cyreny, i przybysze z Rzymu, 

Act 2:11  ydzi oraz prozelici, Kreteńczycy i Arabowie - s*yszymy ich g*osz'cych w naszych jezykach wielkie 
dzieła Bo; e». 

Act 2:12 Zdumiewali sić wszyscy i nie wiedzieli, co mycelese: «Co ma znaczyae?» - mówili jeden do drugiego. 
Act 2:13 «Upili siê m*odym winem» - drwili inni. 


Act 2:14 Wtedy stan” Piotr razem z Jedenastoma i przemówi? do nich donocenym g*»osem: «M6; owie 
Judejczycy i wszyscy mieszkańcy Jerozolimy, przyjmijcie do wiadomooeci i pos*uchajcie uwa; nie mych s*ów! 
Act 2:15 Ci ludzie nie s” pijani, jak przypuszczacie, bo jest dopiero trzecia godzina dnia, 

Act 2:16 ale spe?*nia siê przepowiednia proroka Joela: 

Act 2:17 W ostatnich dniach - mówi Bóg - wylejć Ducha mojego na wszelkie ciařo, i bêd prorokowali synowie 
wasi i córki wasze, m*%odzieńcy wasi widzenia mieæ bêd’, a starcy - sny. 

Act 2:18 Nawet na niewolników i niewolnice moje wylejć w owych dniach Ducha mego, i bêd’ prorokowali. 

Act 2:19 | sprawić dziwy na górze - na niebie, i znaki na dole - na ziemi. Krew i ogień, i k*śby dymu, 

Act 2:20 s*ońce zamieni sić w ciemnooeci, a ksić życ w krew, zanim nadejdzie dzień Pański, wielki i wspania?*y. 
Act 2:21 Każdy, kto wzywaee bedzie imienia Pańskiego, bódzie zbawiony. 

Act 2:22 Mê¿owie izraelscy, s*uchajcie tego, co mówie: Jezusa Nazarejczyka, Me; a, którego pos*annictwo Bóg 
potwierdzi? wam niezwyk?ymi czynami, cudami i znakami, jakich Bóg przez Niego dokona? woeród was, o czym 
sami wiecie, 

Act 2:23 tego M6; a, który z woli postanowienia i przewidzenia Bo; ego zosta? wydany, przybilicecie rekami 
bezbożnych do krzyża i zabilicecie. 

Act 2:24 Lecz Bóg wskrzesi* Go, zerwawszy wiezy oemierci, gdy; niemo; liwe by?o, aby ona panowa?a nad 
Nim, bo Dawid mówi? o Nim: 

Act 2:25 Mia*em Pana zawsze przed oczami, gdy, stoi po mojej prawicy, abym sić nie zachwia?. 

Act 2:26 Dlatego ucieszy*o sie moje serce i rozradowa?* sie mój jEzyk, tak; e i moje ciao spoczywaae bedzie w 
nadziei, 

Act 2:27 ¿e nie zostawisz duszy mojej w Otch*ani ani nie dasz Œwiêtemu Twemu ulec ska, eniu. 

Act 2:28 Da*eoce mi poznaee drogi życia i nape*nisz mnie radooeci" przed obliczem Twoim. 

Act 2:29 Bracia, wolno powiedziese do was otwarcie, ¿e patriarcha Dawid umar? i zosta? pochowany w grobie, 
który znajduje siê u nas ać po dzień dzisiejszy. 

Act 2:30 Wiêc jako prorok, który wiedzia*, ¿e Bóg przysi'g* mu uroczyoecie, iż jego Potomek zasi'dzie na jego 
tronie, 

Act 2:31 widzia* przysz%oceee i przepowiedzia* zmartwychwstanie Mesjasza, ¿e ani nie pozostanie w Otch*ani, 
ani ciao Jego nie ulegnie rozk*adowi. 

Act 2:32 Tego w*acenie Jezusa wskrzesi* Bóg, a my wszyscy jestecemy tego oewiadkami. 

Act 2:33 Wyniesiony na prawicć Boga, otrzyma? od Ojca obietnice Ducha CEwietego i zes*a* Go, 

Act 2:34 jak to sami widzicie i s*yszycie. Bo Dawid nie wst'pi* do nieba, a jednak powiada: Rzek? Pan do Pana 
mego: Si'dY po prawicy mojej, 

Act 2:35 a; po?oż€ nieprzyjació* Twoich podnó, kiem stóp Twoich. 

Act 2:36 Niech wiec ca*y dom Izraela wie z niewzruszon” pewnooeci”, ¿e tego Jezusa, którego wyoecie 
ukrzy¿owali, uczyni? Bóg i Panem, i Mesjaszem». 

Act 2:37 Gdy to us*yszeli, przejśli sić do g*Ebi serca: «Cóż mamy czyniee, bracia?» - zapytali Piotra i 
pozosta*ych Aposto*ów. 

Act 2:38 «Nawróeecie sić - powiedzia* do nich Piotr - i niech ka, dy z was ochrzci sie w imie Jezusa Chrystusa 
na odpuszczenie grzechów waszych, a weYmiecie w darze Ducha Œwiêtego. 

Act 2:39 Bo dla was jest obietnica i dla dzieci waszych, i dla wszystkich, którzy s" daleko, a których powo*%a Pan 
Bóg nasz». 

Act 2:40 W wielu też innych s*owach dawa? oewiadectwo i napomina?: «Ratujcie sie spooeród tego 
przewrotnego pokolenia!». 

Act 2:41 Ci wićc, którzy przyjeli jego naukć, zostali ochrzczeni. | przy*'czy?*o sie owego dnia oko? trzech tysiecy 
dusz. 

Act 2:42 Trwali oni w nauce Aposto*ów i we wspólnocie, w *amaniu chleba i w modlitwie. 

Act 2:43 BojaYń ogarnia?a każ dego, gdyż, Aposto?owie czynili wiele znaków i cudów. 

Act 2:44 Ci wszyscy, co uwierzyli, przebywali razem i wszystko mieli wspólne. 

Act 2:45 Sprzedawali maj'tki i dobra i rozdzielali je ka; demu wed?ug potrzeby. 

Act 2:46 Codziennie trwali jednomycelnie w oewi'tyni, a *ami'c chleb po domach, przyjmowali posi*ek z radooeci” 
i prostot" serca. 

Act 2:47 Wielbili Boga, a ca*y lud odnosi? sie do nich życzliwie. Pan zace przymna, a? im codziennie tych, którzy 
dostepowali zbawienia. 

Act 3:1 Gdy Piotr i Jan wchodzili do oewi'tyni na modlitwe o godzinie dziewi'tej, 

Act 3:2 wnoszono w*acenie pewnego cz?”owieka, chromego od urodzenia. K*adziono go codziennie przy bramie 
oewi'tyni, zwanej Piêkn’, aby wstepuj'cych do oewi'tyni, prosi? o ja”muż nê. 

Act 3:3 Ten zobaczywszy Piotra i Jana, gdy mieli wejcese do œwi'tyni, prosi? ich o ja”muęne. 

Act 3:4 Lecz Piotr wraz z Janem przypatrzywszy sie mu powiedzia?: 

Act 3:5 «Spójrz na nas!». A on patrzy? na nich oczekuj'c od nich ja*muć ny. 


Act 3:6 «Nie mam srebra ani zota - powiedzia* Piotr - ale co mam, to ci daje: W imie Jezusa Chrystusa 
Nazarejczyka, chodY!» 

Act 3:7 | uj'wszy go za praw” rêkê, podniós* go. A on natychmiast odzyska? w*adzć w nogach i stopach. 

Act 3:8 Zerwa? sie i stan’? na nogach, i chodzi’, i wszed* z nimi do oewi'tyni, chodz'c, skacz'c i wielbi'c Boga. 
Act 3:9 A ca*y lud zobaczy? go chodz'cego i chwal'cego Boga. 

Act 3:10 I rozpoznawali w nim tego cz*owieka, który siada? przy Piêknej Bramie oewi'tyni, aby ¿ebraæ, i 
ogarnć?*o ich zdumienie i zachwyt z powodu tego, co go spotka”o. 

Act 3:11 A gdy on trzyma? sie Piotra i Jana, ca*y lud zdumiony zbieg? sie do nich w kru¿ ganku, który zwano 
Salomonowym. 

Act 3:12 Na ten widok Piotr przemówi? do ludu: «M6; owie izraelscy! Dlaczego dziwicie sić temu? I dlaczego 
tak, e patrzycie na nas, jakbycemy w*%asn' moc’ lub pobo, noaeci” sprawili, ¿e on chodzi? 

Act 3:13 Bóg naszych ojców, Bóg Abrahama, Izaaka i Jakuba, ws*awi* S*ug6 swego, Jezusa, wy jednak 
wydalicecie Go i zaparlicecie sić Go przed Pi*atem, gdy postanowi? Go uwolniae. 

Act 3:14 Zaparlicecie sie Œwiêtego i Sprawiedliwego, a wyprosilicecie u*askawienie dla zabójcy. 

Act 3:15 Zabilioecie Dawce życia, ale Bóg wskrzesi* Go z martwych, czego my jestecemy oewiadkami. 

Act 3:16 | przez wiarć w Jego imiê temu cz*owiekowi, którego widzicie i którego znacie, imie to przywróci?o si*y. 
Wiara [wzbudzona] przez niego da*a mu te pe”nie si*, któr” wszyscy widzicie. 

Act 3:17 Lecz teraz wiem, bracia, ¿e dzia?alicecie w nieoewiadomooeci, tak samo jak zwierzchnicy wasi. 

Act 3:18 A Bóg w ten sposób spe”ni* to, co zapowiedzia* przez usta wszystkich proroków, ¿e Jego Mesjasz 
bedzie cierpia?. 

Act 3:19 Pokutujcie wićc i nawrógecie sić, aby grzechy wasze zostay zg*adzone, 

Act 3:20 aby nadesz*y od Pana dni och*ody, aby te, pos?a* wam zapowiedzianego Mesjasza, Jezusa, 

Act 3:21 którego niebo musi zatrzymaae a; do czasu odnowienia wszystkich rzeczy, co od wieków 
przepowiedzia* Bóg przez usta swoich oewietych proroków. 

Act 3:22 Powiedzia* przecie; Moj; esz: Proroka jak ja wzbudzi wam Pan, Bóg nasz, spoceród braci waszych. 
S*uchajcie Go we wszystkim, co wam powie. 

Act 3:23 A każdy, kto nie pos*ucha tego Proroka, zostanie usuniety z ludu. 

Act 3:24 Zapowiadali te dni tak; e pozostali prorocy, którzy przemawiali od czasów Samuela i jego nastepców. 
Act 3:25 Wy jestececie synami proroków i przymierza, które Bóg zawar? z waszymi ojcami, kiedy rzek? do 
Abrahama: B*ogos*awione bêd’ w potomstwie twoim wszystkie narody ziemi. 

Act 3:26 Dla was w pierwszym rzódzie wskrzesi* Bóg Sřugê swego i pos*a* Go, aby b?*ogos*awi* ka; demu z 
was w odwracaniu sić od grzechów». 

Act 4:1 Kiedy przemawiali do ludu, podeszli do nich kap*ani i dowódca stra. y oewi'tynnej oraz saduceusze 
Act 4:2 oburzeni, ¿e nauczaj” lud i g*osz' zmartwychwstanie umar*ych w Jezusie. 

Act 4:3 Zatrzymali ich i oddali pod straż aż do nastepnego dnia, bo ju, by? wieczór. 

Act 4:4 A wielu z tych, którzy s*yszeli naukć, uwierzy*o. Liczba mê¿ czyzn dosiega*a oko? piściu tysiecy. 
Act 4:5 Nastepnego dnia zebrali siê ich prze?o, eni i starsi, i uczeni w Jerozolimie: 

Act 4:6 arcykap*an Annasz, Kajfasz, Jan, Aleksander i ilu ich byo z rodu arcykap*ańskiego. 

Act 4:7 Postawili ich w oerodku i pytali: «Czyj! moc’ albo w czyim imieniu uczynilicecie to?» 

Act 4:8 Wtedy Piotr nape*niony Duchem (Ewietym powiedzia* do nich: «Przeřo¿ eni ludu i starsi! 

Act4:9 Je¿eli przes*uchujecie nas dzisiaj w sprawie dobrodziejstwa, dzieki któremu chory cz*owiek uzyska? 
zdrowie, 

Act 4:10 to niech bedzie wiadomo wam wszystkim i ca?emu ludowi Izraela, ¿e w imie Jezusa Chrystusa 
Nazarejczyka - którego ukrzy; owalioecie, a którego Bóg wskrzesi* z martwych - ¿e przez Niego ten cz”owiek 
stan’? przed wami zdrowy. 

Act4:11 On jest kamieniem, odrzuconym przez was buduj'cych, tym, który sta? sić g*owic' weg?a. 

Act 4:12 | nie ma w żadnym innym zbawienia, gdy; nie dano ludziom pod niebem ¿adnego innego imienia, w 
którym moglibycemy byae zbawieni». 

Act 4:13 Widz'c odwage Piotra i Jana, a dowiedziawszy sić, ¿e s" oni ludYmi nieuczonymi i prostymi, dziwili sie. 
Rozpoznawali w nich te, towarzyszy Jezusa. 

Act 4:14 A widz'c nadto, ¿e stoi z nimi uzdrowiony cz*owiek, nie znajdowali odpowiedzi. 

Act 4:15 Kazali wiec im wyjoeee z sali Rady i naradzili siê: 

Act 4:16 «Co mamy zrobiæ z tymi ludYmi? - mówili jeden do drugiego - bo dokonali jawnego znaku, 
oczywistego dla wszystkich mieszkańców Jerozolimy. Przecie; temu nie możemy zaprzeczyee. 

Act 4:17 Aby jednak nie rozpowszechnia?o sie to woeród ludu, zabrofimy im surowo przemawiaae do 
kogokolwiek w to imiê!». 

Act 4:18 Przywo*ali ich potem i zakazali im w ogóle przemawiaee, i nauczase w imić Jezusa. 

Act 4:19 Lecz Piotr i Jan odpowiedzieli: «Rozs'dYcie, czy s?'uszne jest w oczach Bożych bardziej s*uchaæ was 
ni, Boga? 


Act 4:20 Bo my nie możemy nie mówie tego, cocemy widzieli i s*yszeli». 

Act 4:21 Oni zace ponowili groYby, a nie znajduj'c ¿adnej podstawy do wymierzenia im kary, wypueecili ich ze 
wzgledu na lud, bo wszyscy wielbili Boga z powodu tego, co sić sta?o. 

Act 4:22 A cz*owiek, który dozna? tego cudownego uzdrowienia, mia? ponad czterdzieoeci lat. 

Act 4:23 Uwolnieni przybyli do swoich i opowiedzieli, co do nich mówili arcykap*ani i starsi. 

Act 4:24 Wys*uchawszy tego podnieceli jednomyaelnie g*os do Boga i mówili: «Wszechw*adny Stwórco nieba i 
ziemi, i morza, i wszystkiego, co w nich istnieje, 

Act 4:25 Tyœ przez Ducha Œwiêtego powiedzia* ustami s*ugi Twego Dawida: Dlaczego burz” sie narody i ludy 
knuj” rzeczy próżne? 

Act 4:26 Powstali królowie ziemi i ksi'; Eta zeszli sie razem przeciw Panu i przeciw Jego Pomazańcowi. 

Act 4:27 Zeszli sie bowiem rzeczywioecie w tym miececie przeciw oewietemu S*udze Twemu, Jezusowi, którego 
namaoeci*ece, Herod i Poncjusz Pi*at z poganami i pokoleniami Izraela, 

Act 4:28 aby uczyniae to, co rEka Twoja i mycel zamierzy?y. 

Act 4:29 A teraz spójrz, Panie, na ich groYby i daj ssugom Twoim g?osiae s*owo Twoje z ca?! odwag*, 

Act 4:30 gdy Ty wyci'gaae bedziesz sw” rêkê, aby uzdrawiaae i dokonywaae znaków i cudów przez imie 
oewićtego S*ugi Twego, Jezusa». 

Act 4:31 Po tej modlitwie zadrę a*o miejsce, na którym byli zebrani, wszyscy zostali nape*nieni Duchem 
CEwietym i g?osili odwa, nie s*owo Boże. 

Act 4:32 Jeden duch i jedno serce ożywia?y wszystkich wierz'cych. aden nie nazywa? swoim tego, co 
posiada”, ale wszystko mieli wspólne. 

Act 4:33 Aposto*owie z wielk’ moc” oewiadczyli o zmartwychwstaniu Pana Jezusa, a wszyscy oni mieli wielk 
*ask6. 

Act 4:34 Nikt z nich nie cierpia* niedostatku, bo w*aoeciciele pól albo domów sprzedawali je 

Act 4:35 i przynosili pieni'dze [uzyskane] ze sprzeda; y, i sk*adali je u stóp Aposto*?ów. Ka; demu te; 
rozdzielano wedug potrzeby. 

Act 4:36 Tak Józef, nazwany przez Aposto*ów Barnabas, to znaczy "Syn Pocieszenia", lewita rodem z Cypru, 
Act 4:37 sprzeda? ziemie, któr” posiada’, a pieni'dze przyniós* i z%oży* u stóp Aposto*ów. 

Act 5:1 Ale pewien cz?%owiek, imieniem Ananiasz, z żon! swoj” Safir', sprzeda? posiad*ooeae 

Act5:2 i za wiedz! żony od?oży* sobie czecese zap”aty, a pewn' czecese przyniós* i z%oży* u stóp Aposto?ów. 
Act 5:3 «Ananiaszu - powiedzia* Piotr - dlaczego szatan zaw*adn”* twym sercem, ¿e sk*ama*ece Duchowi 
CEwietemu i od?o;, y*ece sobie czĉœæ zap”aty za ziemie? 

Act 5:4 Czy przed sprzeda,” nie by?a twoj” w*asnooeci", a po sprzedaniu czy, nie mogřeœ rozporz'dziae tym, 
coœ za ni” otrzyma*? Jak; e mog*ece dopuoeciae myeel o takim uczynku? Nie ludziom sk*ama?*ece, lecz Bogu». 
Act 5:5 S*ysz'c te s*owa Ananiasz pad? martwy. A wszystkich, którzy tego s*uchali, ogarn** wielki strach. 

Act 5:6 M?%odsi m6, czyYni wstali, owineli go, wynieceli i pogrzebali. 

Act 5:7 Oko? trzech godzin póY'niej wesz?%a tak; e jego żona, nie wiedz!c, co si6 sta?o. 

Act 5:8 «Powiedz mi - zapyta? j' Piotr - czy za tyle sprzedalicecie ziemić?» «Tak, za tyle» - odpowiedzia?a. 

Act 5:9 A Piotr do niej: «Dlaczego umówilicecie sić, aby wystawiaee na próbê Ducha Pańskiego? Oto stoj” w 
progu ci, którzy pochowali twego m6, a. Wynios’ te; ciebie». 

Act 5:10 A ona upad?a natychmiast u jego stóp i skona*a. Gdy m?odzieńcy weszli, znaleYli j! martw. Wynieceli 
j” wiêc i pochowali obok m6ża. 

Act 5:11 Strach wielki ogarn** ca*y Kooeció* i wszystkich, którzy o tym s*yszeli. 

Act 5:12 Wiele znaków i cudów dzia?o sić przez rEce Aposto*ów woeród ludu. Trzymali sić wszyscy razem w 
kruę ganku Salomona. 

Act 5:13 A z obcych nikt nie mia? odwagi do*'czyae sić do nich, lud zace ich wychwala’. 

Act 5:14 Coraz bardziej też, ros*a liczba meżczyzn i kobiet, przyjmuj'cych wiare w Pana. 

Act 5:15 Wynoszono te; chorych na ulice i k*adziono na *ożach i noszach, aby choae cień przechodz'cego 
Piotra pad? na któregoce z nich. 

Act 5:16 Tak; e z miast s'siednich zbiega?o sić mnóstwo ludu do Jerozolimy, znosz'c chorych i dreczonych 
przez duchy nieczyste, a wszyscy doznawali uzdrowienia. 

Act 5:17 Wówczas arcykap*an i wszyscy jego zwolennicy, nale; ‘cy do stronnictwa saduceuszów, pe*ni 
zazdrooeci 

Act 5:18 zatrzymali Aposto?ów i wtrtcili ich do publicznego wiśzienia. 

Act 5:19 Ale w nocy anio? Pański otworzy? bramy wiśzienia i wyprowadziwszy ich powiedzia?: 

Act 5:20 «ldYcie i głooecie w oewi'tyni ludowi wszystkie s*owa tego ¿ycia!». 

Act 5:21 Us*yszawszy to weszli o oewicie do oewi'tyni i nauczali. Tymczasem arcykap*an i jego stronnicy zwo*ali 
Sanhedryn i ca?! starszyznć synów Izraela. Pos*ali do wiezienia, aby ich przyprowadzono. 

Act 5:22 Lecz kiedy s?udzy przyszli, nie znaleYli ich w wiezieniu. Powrócili wiêc i oznajmili: 

Act 5:23 «ZnaleYlicemy wiêzienie bardzo starannie zamknięte i strag ników stoj'cych przed drzwiami. Po 


otwarciu jednak nie znaleYlioemy wewn'trz nikogo». 

Act 5:24 Kiedy dowódca straży oewi'tynnej i arcykap*ani us*yszeli te s*owa, nie mogli poj'ae, co siê z nimi sta”o. 
Act 5:25 Wtem nadszed? ktoœ i oznajmi* im: «Ci ludzie, których wtr'cilioecie do wiezienia, znajduj” siê w 
oewi'tyni i nauczaj” lud». 

Act 5:26 Wtedy dowódca straży poszed* ze s*ugami i przyprowadzi* ich, ale bez użycia si*y, bo obawiali sie 
ludu, by ich samych nie ukamienowa*. 

Act 5:27 Przyprowadziwszy ich stawili przed Sanhedrynem, a arcykap*an zapyta: 

Act 5:28 «Zakazalicemy wam surowo, abyoecie nie nauczali w to imić, a oto nape*nilicecie Jerozolim6 wasz! 
nauk” i chcecie oeci'gn'ae na nas krew tego Cz?owieka?» 

Act 5:29 «Trzeba bardziej s'uchase Boga nię ludzi - odpowiedzia? Piotr i Aposto?owie. 

Act 5:30 Bóg naszych ojców wskrzesi* Jezusa, którego stracilicecie, zawiesiwszy na drzewie. 

Act 5:31 Bóg wywy¿ szy? Go na prawice swoj! jako W*adce i Zbawiciela, aby daee Izraelowi nawrócenie i 
odpuszczenie grzechów. 

Act 5:32 Dajemy temu oewiadectwo my w*aocenie oraz Duch (Ewiśty, którego Bóg udzieli? tym, którzy Mu s' 
pos?*uszni». 

Act 5:33 Gdy to us*yszeli, wpadli w gniew i chcieli ich zabiae. 

Act 5:34 Lecz pewien faryzeusz, imieniem Gamaliel, uczony w Prawie i powa; any przez ca?y lud, kaza? na 
chwile usun'ae Aposto*ów i zabra? g*os w Radzie: 

Act 5:35 «Mê¿owie izraelscy - przemówi? do nich - zastanówcie sie dobrze, co macie uczyniae z tymi ludYmi. 
Act 5:36 Bo niedawno temu wyst'pi* Teodas, podaj'c sić za kogoœ niezwyk*ego. Przy*'czy*o sie do niego okoo 
czterystu ludzi, zosta? on zabity, a wszyscy jego zwolennicy zostali rozproszeni i œlad po nich zagin”. 

Act 5:37 Potem podczas spisu ludnooeci wyst'pi* Judasz Galilejczyk i poci'gn** lud za sob”. Zgin”* sam i 
wszyscy jego zwolennicy zostali rozproszeni. 

Act 5:38 Wiêc i teraz wam mówie: Odst'pcie od tych ludzi i puœæcie ich! Je, eli bowiem od ludzi pochodzi ta 
myeel czy sprawa, rozpadnie sić, 

Act 5:39 a jeżeli rzeczywioecie od Boga pochodzi, nie potraficie ich zniszczyse i mo, e siê czasem okazaee, ¿e 
walczycie z Bogiem». Us*uchali go. 

Act 5:40 A przywo*awszy Aposto*ów kazali ich ubiczowaee i zabronili im przemawiaae w imić Jezusa, a potem 
zwolnili. 

Act 5:41 A oni odchodzili sprzed Sanhedrynu i cieszyli sić, ¿e stali siê godni cierpiese dla imienia [Jezusa]. 

Act 5:42 Nie przestawali też co dzień nauczaae w oewi'tyni i po domach i g*osiae Dobr’ Nowinê o Jezusie 
Chrystusie. 

Act 6:1 Wówczas, gdy liczba uczniów wzrasta*a, zaczeli helleniceci szemraee przeciwko Hebrajczykom, ¿e przy 
codziennym rozdawaniu jaîmu¿ ny zaniedbywano ich wdowy. 

Act 6:2 «Nie jest rzecz” s*uszn”, abycemy zaniedbywali s*owo Bo; e, a obs*ugiwali sto*y» - powiedzia?o 
Dwunastu, zwo*awszy wszystkich uczniów. 

Act 6:3 «Upatrzcie; zatem, bracia, siedmiu m6; ów spooeród siebie, ciesz'cych sie dobr” saw’, pe*nych Ducha 
i m'droaeci! Im zlecimy to zadanie. 

Act 6:4 My zaœ oddamy sie wy*'cznie modlitwie i pos*udze s*owa». 

Act 6:5 Spodoba?y siê te s*owa wszystkim zebranym i wybrali Szczepana, me; a penego wiary i Ducha 
CEwietego, Filipa, Prochora, Nikanora, Tymona, Parmenasa i Miko*aja, prozelite z Antiochii. 

Act 6:6 Przedstawili ich Aposto*om, którzy modl'c sić w*o yli na nich rece. 

Act 6:7 A s*owo Bo; e rozszerza” sić, wzrasta*a te; bardzo liczba uczniów w Jerozolimie, a nawet bardzo 
wielu kap*anów przyjmowa?»o wiare. 

Act 6:8 Szczepan pe?en *aski i mocy dzia*a* cuda i znaki wielkie woeród ludu. 

Act 6:9 Niektórzy zace z synagogi, zwanej [synagog"] Libertynów i Cyrenejczyków, i Aleksandryjczyków, i tych, 
którzy pochodzili z Cylicji i z Azji, wyst'pili do rozprawy ze Szczepanem. 

Act 6:10 Nie mogli jednak sprostase m'drooeci i Duchowi, z którego [natchnienia] przemawia’. 

Act6:11 Podstawili wiêc ludzi, którzy zeznali: «S?yszelioemy, jak on mówi? bluY nierstwa przeciwko Moj, eszowi i 
Bogu». 

Act 6:12 W ten sposób podburzyli lud, starszych i uczonych w Picemie. Przybiegli, porwali go i zaprowadzili 
przed Sanhedryn. 

Act 6:13 Tam postawili fa*szywych oewiadków, którzy zeznali: «Ten cz%owiek nie przestaje mówiee przeciwko 
temu oewiśtemu miejscu i przeciwko Prawu. 

Act 6:14 Bo s*yszelicemy, jak mówi*, ¿e Jezus Nazarejczyk zburzy to miejsce i pozmienia zwyczaje, które nam 
Moj, esz przekaza?*». 

Act 6:15 A wszyscy, którzy zasiadali w Sanhedrynie, przygl'dali siê mu uwa¿ nie i zobaczyli twarz jego podobn’ 
do oblicza anio*a. 

Act 7:1 «Czy to prawda?» - zapyta? arcykap”an. 


Act 7:2 A on odpowiedzia?: «S*uchajcie, bracia i ojcowie: Bóg chwa*y ukaza? sie ojcu naszemu, Abrahamowi, 
gdy ży? w Mezopotamii, zanim zamieszka? w Charanie. 

Act 7:3 | powiedzia* do niego: Opuœæ ziemić swoj” i rodzinć swoj”, a idY do ziemi, któr! ci wska¿ê. 

Act 7:4 Wtedy wyszed? z ziemi chaldejskiej i zamieszka? w Charanie. A st'd po oemierci ojca przesiedli* go [Bóg] 
do tego kraju, który wy teraz zamieszkujecie. 

Act 7:5 Nie da? mu jednak w posiadanie ani piEdzi tej ziemi. Obieca* tylko, ¿e da j' w posiadanie jemu, a po nim 
jego potomstwu, chocia, nie mia? jeszcze wtedy syna. 

Act 7:6 Powiedzia* Bóg tak: Potomkowie twoi bêd! wygnańcami na obczyYnie i przez czterysta lat ujarzmi” ich 
jako niewolników, i bêd’ ich krzywdziee. 

Act 7:7 Lecz naród, którego bêd! niewolnikami, Ja sam s'dzise bêdê, - mówi Pan. Potem wyjd” i bed” Mi s*uzyli 
na tym miejscu. 

Act 7:8 | zawar? z nim przymierze obrzezania. Tak urodzi? mu sie Izaak, którego obrzeza* dnia ósmego, a 
lzaakowi - Jakub, a Jakubowi - dwunastu patriarchów. 

Act 7:9 Patriarchowie sprzedali Józefa do Egiptu, przez zazdrocese, ale Bóg by? z nim. 

Act 7:10 I uwolni? go od wszystkich ucisków, i da? *ask6 i m'drooese w oczach faraona, króla Egiptu. A ten 
ustanowi? go prze*o,onym nad Egiptem i nad ca*ym swym domem. 

Act 7:11 Nasta? wtedy gód w ca*ym Egipcie i Kanaanie i wielka bieda, i ojcowie nasi nie mieli co jeœæ. 

Act 7:12 Gdy Jakub dowiedzia* sić, ¿e w Egipcie jest zbo¿e, wys*a* ojców naszych pierwszy raz, 

Act 7:13 a za drugim razem Józef da? sić poznaae swoim braciom, a faraon dowiedzia? siê o jego rodzie. 

Act 7:14 Pos*a* Józefa po Jakuba i sprowadzi? ojca swego i ca”! rodzinć w liczbie siedemdziesiEciu piêciu osób. 
Act 7:15 Jakub przyby* do Egiptu i umar? on sam i nasi ojcowie. 

Act 7:16 Przeniesiono ich do Sychem i z%oż ono w grobie, który Abraham kupi? za srebro od synów Chamora w 
Sychem. 

Act 7:17 W miarć, jak zbliż a* sić czas obietnicy, któr” Bóg da? Abrahamowi, rozrasta? sić lud i rozmnaęa* w 
Egipcie, 

Act 7:18 a, doszed* do w*adzy inny król w Egipcie, który nic nie wiedzia* o Józefie. 

Act 7:19 Dzia*a* on podstępnie przeciwko naszemu narodowi i przymusza? ojców naszych do wyrzucania 
niemowl't, aby nie zostawa?y przy życiu. 

Act 7:20 Wówczas w*aoenie narodzi* sie Moj; esz. By? on mi*y Bogu. Przez trzy miesi'ce karmiono go w domu 
ojca. 

Act 7:21 A gdy go wyrzucono, zabra*a go córka faraona i przybra*a go sobie za syna. 

Act 7:22 Moj¿esza wykszta*cono we wszystkich naukach egipskich, i poteż ny by? w s*owie i czynie. 

Act 7:23 Gdy skończy? lat czterdziececi, przysz*o mu na myœl odwiedziae swych braci, synów Izraela. 

Act 7:24 | zobaczy? jednego, któremu wyrz'dzono krzywde. Stan? w jego obronie i zabiwszy Egipcjanina 
pomoaeci* skrzywdzonego. 

Act 7:25 S'dzi*, ¿e bracia jego zrozumiej” i; Bóg przez jego rece daje im wybawienie, lecz oni nie zrozumieli. 
Act 7:26 Nastópnego dnia zjawi? sie woeród nich, kiedy bili sie miedzy sob”, i usi*owa? ich pogodziee. "Ludzie, 
brasemi jesteoecie - zawo*a? - czemu, krzywdzicie jeden drugiego?" 

Act 7:27 Ten jednak, który krzywdzi? bliY niego, odepchn** go. "Któż ciebie ustanowi? panem i sêdzi' nad nami? 
- zawo*a” - 

Act 7:28 czy chcesz mnie zabiæ, tak jak wczoraj zabi*ece Egipcjanina?" 

Act 7:29 Na te s*owa Moj, esz uciek* i ży* jako cudzoziemiec w ziemi Madian, gdzie urodzi*o mu sić dwóch 
synów. 

Act 7:30 Po czterdziestu latach ukaza? mu siê na pustyni góry Synaj anio? Pański w p*omieniu ognistego 
krzaka. 

Act 7:31 Zobaczywszy [go] Mojżesz podziwia? ten widok, lecz kiedy podszed? bli, ej, aby siê przyjrzeae, rozleg?* 
sie gos Pana: 

Act 7:32 "Jam jest Bóg twoich przodków, Bóg Abrahama i Izaaka, i Jakuba". Przerazi* sie Moj, esz i nie oemia? 
patrzeee. 

Act 7:33 "Zdejm sanda*y z nóg - powiedzia* do niego Pan - bo miejsce, na którym stoisz, jest ziemi” oewiśt". 
Act 7:34 D*ugo patrzy*em na ucisk ludu mego w Egipcie i wys*ucha*em jego westchnień, i zst'pi*em, aby ich 
wyzwoliae. PrzyjdY , pocele cić teraz do Egiptu". 

Act 7:35 Tego w*acenie Moj; esza, którego zaparli sić mówi!c: "Któ; ciebie ustanowił panem i sćdzi'?" - tego 
w*aoenie Bóg wys?%a* jako wodza i wybawcć pod opiek' anio?*a, który siê mu ukaza? w krzaku. 

Act 7:36 On wyprowadzi” ich, czyni'c znaki i cuda w ziemi egipskiej nad Morzem Czerwonym i na pustyni przez 
lat czterdziececi. 

Act 7:37 Ten w*aoenie Moj; esz powiedzia* do potomków Izraela: "Proroka jak ja wzbudzi wam Bóg spoceród 
braci waszych". 

Act 7:38 On to w spo*ecznooeci na pustyni poceredniczy* miedzy anio*em, który mówi? do niego na górze Synaj, 


a naszymi ojcami. On otrzyma? s*owa życia, ażeby wam je przekazaee. 

Act 7:39 Nie chcieli go s*uchaae nasi ojcowie, ale odepchneli go i zwrócili serca ku Egiptowi. 

Act 7:40 "Zrób nam bogów - powiedzieli do Aarona - którzy bêd! szli przed nami, bo nie wiemy, co sie stao z 
tym Moj; eszem, który wyprowadzi? nas z ziemi egipskiej". 

Act 7:41 Wówczas to zrobili sobie cielca i z*ożyli ofiarê ba*wanowi, i cieszyli sie dzie*em swoich r'k. 

Act 7:42 Ale Bóg odwróci? siê od nich i dozwoli*, ¿e czcili wojsko niebieskie, jak napisano w ksićdze proroków: 
Czy sk*adalioecie Mi ofiary i dary na pustyni przez lat czterdziececi, domu Izraela? 

Act 7:43 Obnosilicecie raczej namiot Molocha i gwiazde bo;ka Remfana, wyobra,enia, które zrobilicecie, aby im 
czeocese oddawaae. Przesiedle was za to poza Babilon. 

Act 7:44 Nasi ojcowie mieli na pustyni Namiot CEwiadectwa. Ten bowiem, który rozmawia? z Moj; eszem, 
rozkaza* zbudowaee go wedug wzoru, który [Moj; esz] ujrza?. 

Act 7:45 Przyjeli go nasi ojcowie i pod wodz” Jozuego wnieceli do ziemi pogan, których Bóg wypćdzi* przed 
ojcami naszymi, a. do czasów Dawida. 

Act 7:46 On znalaz? *aske przed Panem i prosi*, aby móg* wzniecese przybytek dla Boga Jakuba. 

Act 7:47 Ale dopiero Salomon wybudowa* Mu dom. 

Act 7:48 Najwyższy jednak nie mieszka w dzie*ach r'k ludzkich, jak mówi Prorok: 

Act 7:49 Niebo jest moj” stolic", a ziemia podnó; kiem stóp moich. Jaki; dom zbudujecie Mi, mówi Pan, albo 
gdzież miejsce odpoczynku mego? 

Act 7:50 Czy; tego wszystkiego nie stworzy*a moja r6ka? 

Act 7:51 Twardego karku i opornych serc i uszu! Wy zawsze sprzeciwiacie siś Duchowi (Ewietemu. Jak ojcowie 
wasi, tak i wy. 

Act 7:52 Którego; z proroków nie przeceladowali wasi ojcowie? Pozabijali nawet tych, którzy przepowiadali 
przyjoecie Sprawiedliwego. A wyoecie zdradzili Go teraz i zamordowali. 

Act 7:53 Wy, którzy otrzymalioecie Prawo za pocerednictwem anio*ów, lecz nie przestrzegalicecie go». 

Act 7:54 Gdy to us*yszeli, zawrza*y gniewem ich serca i zgrzytali zEbami na niego. 

Act 7:55 A on pe*en Ducha Œwiêtego patrzy? w niebo i ujrza* chwa*ć Bo¿' i Jezusa, stoj'cego po prawicy Boga. 
Act 7:56 | rzek%: «Widze niebo otwarte i Syna Cz*owieczego, stoj'cego po prawicy Boga». 

Act 7:57 A oni podnieceli wielki krzyk, zatkali sobie uszy i rzucili siê na niego wszyscy razem. 

Act 7:58 Wyrzucili go poza miasto i kamienowali, a oewiadkowie z*oż yli swe szaty u stóp m?”odzieńca, zwanego 
Szaw*em. 

Act 7:59 Tak kamienowali Szczepana, który modli? siê: «Panie Jezu, przyjmij ducha mego!» 

Act 7:60 A gdy osun’? sić na kolana, zawoĉa? g*ooceno: «Panie, nie poczytaj im tego grzechu!» Po tych s?owach 
skona*. 

Act 8:1 Szawe? zaœ zgadza? sie na zabicie go. Wybuch*o wówczas wielkie przeceladowanie w Kooeciele 
jerozolimskim. Wszyscy, z wyj'tkiem Aposto*ów, rozproszyli sie po okolicach Judei i Samarii. 

Act 8:2 Szczepana zaœ pochowali ludzie poboż ni z wielkim 4 alem. 

Act 8:3 A Szawe* niszczy? Kooeció*, wchodz'c do domów porywa? m6; czyzn i kobiety, i wtr'ca* do wiśzienia. 
Act 8:4 Ci, którzy sie rozproszyli, g*osili w drodze s*owo. 

Act 8:5 Filip przyby* do miasta Samarii i gosi? im Chrystusa. 

Act 8:6 T*umy s*ucha*y z uwag” i skupieniem s*%ów Filipa, poniewa; widzia?%y znaki, które czyni”. 

Act 8:7 Z wielu bowiem opśtanych wychodzi*y z donocenym krzykiem duchy nieczyste, wielu te; 
sparaliżowanych i chromych zosta*o uzdrowionych. 

Act 8:8 Wielka radoœæ zapanowa?a w tym mieoecie. 

Act 8:9 Pewien czřowiek, imieniem Szymon, który dawniej zajmowa? sić czarn magi”, wprawia? w zdumienie 
lud Samarii i twierdzi”, ¿e jest kimœ niezwyk?*ym. 

Act 8:10 Poważali go wszyscy od najmniejszego do najwiekszego: «Ten jest wielk! moc’ Bo; '» - mówili. 

Act 8:11 A liczyli sie z nim dlatego, że ju, od doœæ d?ugiego czasu wprawia? ich w podziw swoimi magicznymi 
sztukami. 

Act 8:12 Lecz kiedy uwierzyli Filipowi, który naucza? o królestwie Bo; ym oraz o imieniu Jezusa Chrystusa, 
zarówno móżczyYni, jak i kobiety przyjmowali chrzest. 

Act 8:13 Uwierzy* równie, sam Szymon, a kiedy przyj”? chrzest, towarzyszy? wszedzie Filipowi i zdumiewa? sie 
bardzo na widok dokonywanych cudów i znaków. 

Act 8:14 Kiedy Aposto*owie w Jerozolimie dowiedzieli sie, ¿e Samaria przyjêřa s*owo Bo; e, wysřali do niej 
Piotra i Jana, 

Act 8:15 którzy przyszli i modlili siê za nich, aby mogli otrzymase Ducha Œwiêtego. 

Act 8:16 Bo na żadnego z nich jeszcze nie zst'pi*. Byli jedynie ochrzczeni w imić Pana Jezusa. 

Act 8:17 Wtedy wiêc wk*adali [Aposto?owie] na nich róce, a oni otrzymywali Ducha Œwiêtego. 

Act 8:18 Kiedy Szymon ujrza*, ¿e Aposto*owie przez wk*adanie r'k udzielali Ducha CEwietego, przyniós* im 
pieni'dze. 


Act 8:19 «Dajcie i mnie tê w*adze - powiedzia* - aby każ dy, na kogo w*o,€ rEce, otrzyma? Ducha CEwietego». 
Act 8:20 «Niech pieni'dze twoje przepadn” razem z tob” - odpowiedzia? mu Piotr - gdy, s'dzi*ece, ¿e dar Boży 
można nabyee za pieni'dze. 

Act 8:21 Nie masz ¿adnego udzia?*u w tym dziele, bo serce twoje nie jest prawe wobec Boga. 

Act 8:22 Odwróee sić wiêc od swego grzechu i proce Pana, a może ci odpuœci twój zamiar. 

Act 8:23 Bo widzć, ¿e jestece gó*ci” gorzk” i wi'zk! nieprawooeci». 

Act 8:24 A Szymon odpowiedzia*: «Módlcie sie za mn” do Pana, aby nie spotka*o mnie nic z tego, cooecie 
powiedzieli». 

Act 8:25 Kiedy dali oewiadectwo i opowiedzieli s'owo Pana, udali siê w drogê powrotn" do Jerozolimy i g*osili 
Ewangelić w wielu wioskach samarytańskich. 

Act 8:26 «Wstań i idY okoo po*udnia na drogó, która prowadzi z Jerozolimy do Gazy: jest ona pusta» - 
powiedzia* anio? Pański do Filipa. 

Act 8:27 A on poszed*. W*acenie wtedy przyby* do Jerozolimy oddaae pokon Bogu Etiop, dworski urzednik 
królowej etiopskiej, Kandaki, zarz'dzaj'cy ca*ym jej skarbcem, 

Act 8:28 i wraca’, czytaj'c w swoim wozie proroka lzajasza. 

Act 8:29 «PodejdY i przy*'cz siê do tego wozu!» - powiedzia* Duch do Filipa. 

Act 8:30 Gdy Filip podbieg*, us?ysza*, ¿e tamten czyta proroka Izajasza: «Czy rozumiesz, co czytasz?» - 
zapyta’. 

Act 8:31 A tamten odpowiedzia?: «Jak¿e¿ mogê [rozumieæ], jeœli mi nikt nie wyjaceni?» I zaprosi? Filipa, aby 
wsiad? i spocz’? przy nim. 

Act 8:32 A czyta? ten urywek Pisma: Prowadz" Go jak owce na rzeY, i jak baranek, który milczy, gdy go strzyg”, 
tak On nie otwiera ust swoich. 

Act 8:33 W Jego unię eniu odmówiono Mu s*usznooeci. Któż zdo*a opisase ród Jego? Bo Jego życie zabior” z 
ziemi. 

Act 8:34 «Proszć cić, o kim to Prorok mówi, o sobie czy o kimoe innym?» - zapyta? Filipa dworzanin. 

Act8:35 A Filip wychodz'c z tego [tekstu] Pisma opowiedzia* mu Dobr’ Nowine o Jezusie. 

Act 8:36 W czasie podróży przybyli nad jak'ce wode: «Oto woda - powiedzia* dworzanin - cóę przeszkadza, 
abym zosta” ochrzczony?» 

Act 8:37 

Act 8:38 | kaza? zatrzymaae wóz, i obaj, Filip i dworzanin, zeszli do wody. | ochrzci* go. 

Act 8:39 A kiedy wyszli z wody, Duch Pański porwa? Filipa i dworzanin już nigdy go nie widzia?. Jecha? zace z 
radooeci" swoj” drog”. 

Act 8:40 A Filip znalaz? siê w Azocie i gosi? Ewangelić od miasta do miasta, a¿, dotar? do Cezarei. 

Act 9:1 Szawe? ci'gle jeszcze sia? grozê i dysza? 4 'dz! zabijania uczniów Pańskich. Uda? sić do arcykap*ana 
Act 9:2 i poprosi? go o listy do synagog w Damaszku, aby móg* uwiêziæ i przyprowadziae do Jerozolimy 
meżczyzn i kobiety, zwolenników tej drogi, jeceliby jakichoe znalaz’. 

Act 9:3 Gdy zbliża? sie ju¿ w swojej podróży do Damaszku, oloeni*a go nagle oewiat*oceae z nieba. 

Act 9:4 A gdy upad? na ziemić, us*ysza* g*os, który mówi*: «Szawle, Szawle, dlaczego Mnie przeceladujesz?» 
Act 9:5 «Kto jestece, Panie?» - powiedzia*. A On: «Ja jestem Jezus, którego ty przeceladujesz. 

Act 9:6 Wstań i wejdY do miasta, tam ci powiedz”, co masz czynie». 

Act 9:7 Ludzie, którzy mu towarzyszyli w drodze, oniemieli ze zdumienia, s*yszeli bowiem gřos, lecz nie widzieli 
nikogo. 

Act 9:8 Szawe? podniós* siê z ziemi, a kiedy otworzy? oczy, nic nie widzia*. Wprowadzili go wiec do Damaszku, 
trzymaj'c za róce. 

Act 9:9 Przez trzy dni nic nie widzia?* i ani nie jad*, ani nie pi’. 

Act 9:10 W Damaszku znajdowa? sie pewien uczeń, imieniem Ananiasz. «Ananiaszu!» - przemówi? do niego 
Pan w widzeniu. A on odrzek*: «Jestem, Panie!» 

Act9:11 A Pan do niego: «Id na ulice Prost’ i zapytaj w domu Judy o Szaw*a z Tarsu, bo w*acenie sie modli». 
Act 9:12 (I ujrza* w widzeniu, jak cz%owiek imieniem Ananiasz wszed?* i poĉo¿ y? na nim rêce, aby przejrza”). 
Act 9:13 «Panie - odpowiedzia? Ananiasz - s*ysza*em z wielu stron, jak dużo z*ego wyrz'dzi* ten cz?owiek 
oewiśtym Twoim w Jerozolimie. 

Act 9:14 I ma on tak¿e w*adzć od arcykap*anów wiêziæ tutaj wszystkich, którzy wzywaj” Twego imienia». 

Act 9:15 «ldY - odpowiedzia mu Pan - bo wybra?em sobie tego cz?owieka za narzódzie. On zaniesie imie moje 
do pogan i królów, i do synów Izraela. 

Act 9:16 I poka, € mu, jak wiele bêdzie musia? wycierpieae dla mego imienia». 

Act 9:17 Wtedy Ananiasz poszed?. Wszed* do domu, po?oży* na nim rêce i powiedzia*: «Szawle, bracie, Pan 
Jezus, który ukaza ci siê na drodze, któr" szed*ece, przys*a* mnie, abyœ przejrza? i zosta? nape*niony Duchem 
CEwietym». 

Act 9:18 Natychmiast jakby *uski spad*y z jego oczu i odzyska? wzrok, i zosta? ochrzczony. 


Act 9:19 A gdy go nakarmiono, odzyska? siy. 

Act 9:20 Jakiœ czas spEdzi* z uczniami w Damaszku i zaraz zacz“? g*osiae w synagogach, ¿e Jezus jest Synem 
Bożym. 

Act 9:21 Wszyscy, którzy go s*yszeli, mówili zdumieni: «Czy to nie ten sam, który w Jerozolimie przeceladowa? 
wyznawców tego imienia i po to tu przyby*, aby ich uwieziee i zaprowadziae do arcykap*ana?» 

Act 9:22 A Szawe* wystepowa? coraz odwa, niej, dowodz'c, ¿e Ten jest Mesjaszem, i szerzy? zamieszanie 
woeród ydów mieszkaj'cych w Damaszku. 

Act 9:23 Po up*ywie d?u; szego czasu ydzi postanowili go zg*adziae. 

Act 9:24 Szawe* dowiedzia* siê o ich zamiarach. A strzegli bram we dnie i w nocy, aby go zg”adziee. 

Act 9:25 Uczniowie wiśc spuoecili go noc” w koszu na sznurze przez mur i wyprawili. 

Act 9:26 Kiedy przyby* do Jerozolimy, próbowa?* przy*'czyee sić do uczniów, lecz wszyscy bali sić go, nie 
wierz'c, ¿e jest uczniem. 

Act 9:27 Dopiero Barnaba przygarn** go i zaprowadzi? do Aposto?ów, i opowiedzia* im, jak w drodze [Szawe?] 
ujrza* Pana, który przemówi? do niego, i z jak! si*! przekonania przemawia? w Damaszku w imie Jezusa. 

Act 9:28 Dzieki temu przebywa? z nimi w Jerozolimie. 

Act 9:29 Przemawia? te, i rozprawia? z hellenistami, którzy usi*owali go zg*adziee. 

Act 9:30 Bracia jednak dowiedzieli sić o tym, odprowadzili go do Cezarei i wys*ali do Tarsu. 

Act 9:31 A Kooeció? cieszy? siê pokojem w ca?ej Judei, Galilei i Samarii. Rozwija? siê i ¿y° bogobojnie, i 
nape*nia* sie pociech" Ducha Œwiêtego. 

Act 9:32 Kiedy Piotr odwiedza? wszystkich, przyszed? też, do œwiêtych, którzy mieszkali w Liddzie. 

Act 9:33 Znalaz* tam pewnego cz?%owieka imieniem Eneasz, który by? sparaliżowany i od oœmiu lat lega* w 
Só, ku. 

Act 9:34 «Eneaszu - powiedzia* do niego Piotr - Jezus Chrystus cić uzdrawia, wstań i zaoeciel swoje *óż ko!» I 
natychmiast wsta?. 

Act 9:35 Widzieli go wszyscy mieszkańcy Liddy i Saronu i nawrócili sie do Pana. 

Act 9:36 Mieszka*a te, w Jafie pewna uczennica imieniem Tabita, co znaczy Gazela. Czyni*a ona dużo 
dobrego i dawa*a hojne ja°mu¿ ny. 

Act 9:37 Wtedy w*aoenie zachorowa?%a i umar*a. Obmyto j” i po?o ono w izbie na piśtrze. 

Act 9:38 Lidda le; a*a blisko Jafy; gdy wićc uczniowie dowiedzieli sić, ¿e jest tam Piotr, wys*ali do niego dwóch 
pos*ańców z prooeb': «PrzyjdY do nas bez zw?%oki!» 

Act 9:39 Piotr poszed* z nimi, a gdy przyszed*, zaprowadzili go do izby na górze. Otoczy*y go wszystkie wdowy 
i pokazywa*y mu ze *zami w oczach chitony i p*aszcze, które zrobi*a im Gazela za swego życia. 

Act 9:40 Po usuniściu wszystkich, Piotr upad? na kolana i modli? sie. Potem zwróci? sić do cia*a i rzek*: «Tabito, 
wstań!» A ona otwar*a oczy i zobaczywszy Piotra, usiad*a. 

Act 9:41 Piotr poda? jej reke i podniós* j'. Zawo*%a* oewietych i wdowy i ujrzeli j* żyw”. 

Act 9:42 Wieœæ o tym rozesz*a sić po ca*ej Jafie i wielu uwierzy%o w Pana. 

Act 9:43 [Piotr] zace jeszcze przez d?”u; szy czas przebywa? w Jafie u niejakiego Szymona, garbarza. 

Act 10:1 W Cezarei mieszka” cz*owiek imieniem Korneliusz, setnik z kohorty zwanej ltalsk", 

Act 10:2 pobożny i "boj'cy sie Boga" wraz z ca*ym swym domem. Dawa’ on wielkie ja°mu¿, ny ludowi i zawsze 
modli? sie do Boga. 

Act 10:3 Oko?o dziewi'tej godziny dnia ujrza* wyraY nie w widzeniu anio*a Pańskiego, który wszed* do niego i 
powiedzia*: «Korneliuszu!» 

Act 10:4 On zaœ wpatruj'c sić w niego z lekiem zapyta’: «Co, panie?» Odpowiedzia* mu: «Modlitwy twoje i 
ja”mużny sta*y sie ofiar", która przypomnia*a ciebie Bogu. 

Act 10:5 A teraz poœlij ludzi do Jafy i sprowadY niejakiego Szymona, zwanego Piotrem! 

Act 10:6 Jest on gooeciem pewnego Szymona, garbarza, który ma dom nad morzem». 

Act 10:7 Kiedy znik? anio*, który z nim mówi, [Korneliusz] zawo*a* dwóch domowników i pobo¿ nego ;o?nierza 
spooeród swoich podw*adnych. 

Act 10:8 Opowiedzia* im wszystko i pos*a* ich do Jafy. 

Act 10:9 Nastópnego dnia, gdy oni byli w drodze i zbliź ali sić do miasta, wszed* Piotr na dach, aby siê 
pomodlise. By*a mniej wićcej szósta godzina. 

Act 10:10 Odczuwa* g*ód i chcia* cooe zjeceae. Kiedy przygotowywano mu posiłek, wpad* w zachwycenie. 

Act 10:11 Widzi niebo otwarte i jakice spuszczaj'cy siê przedmiot, podobny do wielkiego přótna czterema 
końcami opadaj'cego ku ziemi. 

Act 10:12 By*y w nim wszelkie zwierzóta czworono; ne, p*azy naziemne i ptaki powietrzne. 

Act 10:13 «Zabijaj, Piotrze i jedz!» - odezwa? sić do niego gřos. 

Act 10:14 «O nie, Panie! Bo nigdy nie jad*em nic ska; onego i nieczystego» - odpowiedzia? Piotr. 

Act 10:15 A g*os znowu po raz drugi do niego: «Nie nazywaj nieczystym tego, co Bóg oczyaeci*». 

Act 10:16 Powtórzy?o sie to trzy razy i natychmiast wzićto ten przedmiot do nieba. 


Act 10:17 Kiedy Piotr zastanawia? sie, co mo; e oznaczaae widzenie, które mia*, przed bram” stan€li wys*ańcy 
Korneliusza, dopytawszy sie o dom Szymona. 

Act 10:18 «Czy przebywa tu w goœcinie Szymon, zwany Piotrem?» - pytali g*oceno. 

Act 10:19 Kiedy Piotr rozmyœla? jeszcze nad widzeniem, powiedzia* do niego Duch: «Poszukuje cić trzech 
ludzi. 

Act 10:20 ZejdY wióc i idY z nimi bez wahania, bo Ja ich pos?a3em». 

Act 10:21 Piotr zszed* do owych ludzi i powiedzia?: «Ja jestem tym, którego szukacie. Z jak! spraw” 
przybylicecie?» 

Act 10:22 A oni odpowiedzieli: «Setnik Korneliusz, człowiek sprawiedliwy i bogobojny, o czym zacewiadczyee 
może caa ludnoœæ żydowska otrzyma? polecenie od anio*a oewiśtego, aby cić wezwa* do swego domu i 
wys*ucha? tego, co mu powiesz». 

Act 10:23 [Piotr] wićc zaprosi? ich do wnetrza i ugooceci*. A nastepnego dnia wyruszy? razem z nimi w 
towarzystwie niektórych braci z Jafy. 

Act 10:24 Nazajutrz wszed* do Cezarei. Korneliusz oczekiwa? ich, zwo*awszy swych krewnych i najbliższych 
przyjació?. 

Act 10:25 A kiedy Piotr wchodzi*, Korneliusz wyszed* mu na spotkanie, pad? mu do nóg i odda? mu pok?on. 
Act 10:26 Piotr podniós* go ze s*owami: «Wstań, ja te; jestem cz*owiekiem». 

Act 10:27 Rozmawiaj'c z nim, wszed? i zasta? licznie zgromadzonych. 

Act 10:28 Przemówi: wiêc do nich: «Wiecie, ¿e zabronione jest ydowi przestawaae z cudzoziemcem lub 
przychodziae do niego. Lecz Bóg mi pokaza”, ¿e nie wolno ¿adnego cz*owieka uwa, ase za skażonego lub 
nieczystego. 

Act 10:29 Dlatego te; wezwany przyby*em bez sprzeciwu. Zapytujć wićc: po co mnie sprowadzilicecie?» 

Act 10:30 Korneliusz odpowiedzia?*: «Cztery dni temu, gdy modli*em siê o godzinie dziewi'tej w swoim domu, 
stan’? przede mn’ m”; w loeni'cej szacie 

Act 10:31 i rzek*: "Korneliuszu, twoja modlitwa zosta*a wys*uchana i Bóg wspomnia? na twoje ja”mu; ny. 

Act 10:32 Poœlij wiec do Jafy i wezwij Szymona, zwanego Piotrem. Jest on goœciem w domu Szymona 
garbarza, nad morzem". 

Act 10:33 Pos*a?em wićc natychmiast do ciebie, a ty dobrze zrobi*ece, ¿eœ przyszed?. Teraz my wszyscy 
stoimy przed Bogiem, aby wys*uchase wszystkiego, co Pan tobie poleci*». 

Act 10:34 Wtedy Piotr przemówi? w du¿ szym wywodzie: «Przekonuje sie, ¿e Bóg naprawde nie ma wzglódu na 
osoby. 

Act 10:35 Ale w każ dym narodzie mi*y jest Mu ten, kto sić Go boi i postepuje sprawiedliwie. 

Act 10:36 Pos*a* swe s*owo synom Izraela, zwiastuj'c im pokój przez Jezusa Chrystusa. On to jest Panem 
wszystkich. 

Act 10:37 Wiecie, co sić dzia*o w ca*ej Judei, pocz'wszy od Galilei, po chrzcie, który gosi? Jan. 

Act 10:38 Znacie sprawe Jezusa z Nazaretu, którego Bóg namaoeci* Duchem Œwiêtym i moc”. Dlatego ¿e Bóg 
by? z Nim, przeszed* On dobrze czynic i uzdrawiaj'c wszystkich, którzy byli pod w*adz" diab*a. 

Act 10:39 A my jestecemy oewiadkami wszystkiego, co zdzia*a* w ziemi żydowskiej i w Jerozolimie. Jego to 
zabili, zawiesiwszy na drzewie. 

Act 10:40 Bóg wskrzesi* Go trzeciego dnia i pozwoli? Mu ukazaee sić 

Act 10:41 nie ca?emu ludowi, ale nam, wybranym uprzednio przez Boga na oewiadków, którzycemy z Nim jedli i 
pili po Jego zmartwychwstaniu. 

Act 10:42 On nam rozkaza? og?osiae ludowi i daae oewiadectwo, ¿e Bóg ustanowi? Go sćdzi” żywych i 
umar*ych. 

Act 10:43 Wszyscy prorocy œwiadcz' o tym, ¿e każdy, kto w Niego wierzy, przez Jego imić otrzymuje 
odpuszczenie grzechów». 

Act 10:44 Kiedy Piotr jeszcze mówi? o tym, Duch Œwiêty zst'pi* na wszystkich, którzy s*uchali nauki. 

Act 10:45 I zdumieli siś wierni pochodzenia żydowskiego, którzy przybyli z Piotrem, ¿e dar Ducha CEwietego 
wylany zosta? tak; e na pogan. 

Act 10:46 S*yszeli bowiem, ¿e mówi” jEzykami i wielbi" Boga. 

Act 10:47 Wtedy odezwa* sie Piotr: «Któż mo¿e odmówiæ chrztu tym, którzy otrzymali Ducha Œwiêtego tak 
samo jak my?» 

Act 10:48 I rozkaza? ochrzciae ich w imić Jezusa Chrystusa. Potem uprosili go, aby zabawi* u nich jeszcze kilka 
dni. 

Act 11:1 Aposto?owie i bracia, przebywaj'cy w Judei, dowiedzieli sić, ¿e równie; poganie przyjśli s*żowo Bo; e. 
Act 11:2 Kiedy Piotr przyby* do Jerozolimy, ci, którzy byli pochodzenia 4ydowskiego, robili mu wymówki. 

Act 11:3 «Wszed*ece do ludzi nieobrzezanych - mówili - i jad*ece z nimi». 

Act 11:4 Piotr wiêc zacz” wyjaceniaee im po kolei: 

Act 11:5 «Modli*em sie - mówi? - w mieoecie Jafie i w zachwyceniu ujrza*em jakice spuszczaj'cy sie przedmiot, 


podobny do wielkiego p*ótna czterema końcami opadaj'cego z nieba. I dotar? aż do mnie. 

Act 11:6 Przygl'daj'c mu sić uważnie, zobaczy*em czworono, ne zwierzeta domowe i dzikie p*azy i ptaki 
powietrzne. 

Act 11:7 Us*ysza*em te, g*os, który mówi? do mnie: "Zabijaj, Piotrze, i jedz!” 

Act 11:8 Odpowiedzia*em: "O nie, Panie, bo nigdy nie wzi'%em do ust niczego ska; onego lub nieczystego". 
Act 11:9 Ale gos z nieba odezwa*? sić po raz drugi: 

Act 11:10 "Nie nazywaj nieczystym tego, co Bóg oczyoeci*". Powtórzy*o siê to trzy razy i wszystko zosta?%o 
wziete znowu do nieba. 

Act 11:11 Zaraz potem trzech ludzi, wys*anych do mnie z Cezarei, stan€*o przed domem, w którym 
mieszkalicemy. 

Act 11:12 Duch powiedzia* mi, abym bez wahania poszed* z nimi. Razem ze mn’ posz*o te; tych szeoeciu 
braci. Przybylicemy do domu owego cz?*owieka. 

Act 11:13 On nam opowiedzia*, jak zobaczy? anio*a, który zjawi? siê w jego domu i rzek*: "Pocelij do Jafy i 
sprowadY Szymona, zwanego Piotrem! 

Act 11:14 On cie pouczy, jak zbawisz siebie i ca*y swój dom". 

Act 11:15 Kiedy zacz%em mówiæ, Duch Œwiêty zst'pi* na nich, jak na nas na pocz'tku. 

Act 11:16 Przypomnia?em sobie wtedy s*owa, które wypowiedzia* Pan: "Jan chrzci* wod”, wy zaœ ochrzczeni 
bedziecie Duchem Œwiêtym". 

Act 11:17 Jeżeli wićc Bóg udzieli? im tego samego daru co nam, którzycemy uwierzyli w Pana Jezusa 
Chrystusa, to jak¿e¿, ja mog*em sprzeciwiaae sie Bogu?» 

Act 11:18 Gdy to us*yszeli, zamilkli. Wielbili Boga i mówili: «A wiec i poganom udzieli? Bóg Paski] nawrócenia, 
aby żyli». 

Act 11:19 Ci, których rozproszy*o przeceladowanie, jakie wybuch?%o z powodu Szczepana, dotarli a, do Fenicji, 
na Cypr i do Antiochii, g*osz'c s*owo samym tylko ydom. 

Act 11:20 Niektórzy z nich pochodzili z Cypru i z Cyreny. Oni to po przybyciu do Antiochii przemawiali też do 
Greków i opowiadali Dobr’ Nowine o Panu Jezusie. 

Act 11:21 A reka Pańska by?a z nimi, bo wielka liczba uwierzy*a i nawróci*a sie do Pana. 

Act 11:22 Wieœæ o tym dosz*a do uszu Kooecio*a w Jerozolimie. Wys*ano do Antiochii Barnabe. 

Act 11:23 Gdy on przyby?* i zobaczy? dzia*anie *aski Bożej, ucieszy? sie i zachćca* wszystkich, aby ca*ym 
sercem wytrwali przy Panu; 

Act 11:24 by? bowiem cz*owiekiem dobrym i pe”nym Ducha Œwiêtego i wiary. Pozyskano wtedy wielk" liczbć 
[wiernych] dla Pana. 

Act 11:25 Uda? sić te, do Tarsu, aby odszukaae Szaw*a. 

Act 11:26 A kiedy [go] znalazł, przyprowadzi* do Antiochii i przez cay rok pracowali razem w Kooeciele, 
nauczaj'c wielk’ rzesze ludzi. W Antiochii też po raz pierwszy nazwano uczniów chrzeoecijanami. 

Act 11:27 W tym czasie w*acenie przybyli z Jerozolimy do Antiochii prorocy. 

Act 11:28 Jeden z nich imieniem Agabos przepowiedzia?* z natchnienia Ducha, ¿e na ca?ej ziemi nastanie wielki 
g*ód. Nasta? on za Klaudiusza. 

Act 11:29 Uczniowie postanowili wiec, ¿e ka;dy wedug mo; nooeci poœpieszy z pomoc” braciom, 
mieszkaj'cym w Judei. 

Act 11:30 Tak te; zrobili, wysy*aj'c [|ja”mu; nê] starszym przez Barnabć i Szaw*a. 

Act 12:1 W tym tak, e czasie Herod zacz" przeceladowaee niektórych cz*onków Kooecio*a. 

Act 12:2 (Eci'* mieczem Jakuba, brata Jana, 

Act 12:3 a gdy spostrzeg*, ¿e to spodoba?o sie ydom, uwiezi* nadto Piotra. A byy to dni Przaceników. 

Act 12:4 Kiedy go pojma’, osadzi* w wiśzieniu i odda? pod stra, czterech oddzia*ów, po czterech ¿o°nierzy 
każdy, zamierzaj'c po Œwiêcie Paschy wydaee go ludowi. 

Act 12:5 Strzeż ono wićc Piotra w wiśzieniu, a Kooeció* modli? sie za niego nieustannie do Boga. 

Act 12:6 W nocy, po której Herod mia? go wydaee, Piotr, skuty podwójnym *aficuchem, spa? miedzy dwoma 
żo?nierzami, a strażnicy przed bram” strzegli wiezienia. 

Act 12:7 Wtem zjawi? siê anio? Pański i oewiat*oocese zajacenia*a w celi. Tr'ceniem w bok obudzi? Piotra i 
powiedzia*: «Wstań szybko!» Równoczeoenie z r'k [Piotra] opady kajdany. 

Act 12:8 «Przepasz sić i wĉó¿, sanda*y!» - powiedzia* mu anio*. A gdy to zrobi*, rzek? do niego: «Narzuae 
p3aszcz i chodY za mn'!» 

Act 12:9 Wyszed* wićc i szed? za nim, ale nie wiedzia?, czy to, co czyni anio*, jest rzeczywistooeci"; zdawa?*o mu 
sie, ¿e to widzenie. 

Act 12:10 Mineli pierwsz” i drug" stra. i doszli do „elaznej bramy, prowadz'cej do miasta. Ta otwar*a sie sama 
przed nimi. Wyszli wićc, przeszli jedn” ulice i natychmiast anio? odst'pi* od niego. 

Act 12:11 Wtedy Piotr przyszed* do siebie i rzek*: «Teraz wiem na pewno, ¿e Pan pos*a* swego anio*a i wyrwa? 
mnie z reki Heroda i z tego wszystkiego, czego oczekiwali ydzi». 


Act 12:12 Po zastanowieniu sie poszed* do domu Marii, matki Jana, zwanego Markiem, gdzie zebra?%o sić wielu 
na modlitwie. 

Act 12:13 Kiedy zako*ata* do drzwi wejoeciowych, nadbieg*a dziewczyna imieniem Rode i nas*uchiwa?a. 

Act 12:14 Pozna?*a g°os Piotra i z radooeci nie otwar*a bramy, lecz pobieg*a powiedzieæ, ¿e Piotr stoi przed 
bram”. 

Act 12:15 «Bredzisz» - powiedzieli jej. Ona jednak upiera*a sić przy swoim. 

Act 12:16 «To jest jego anio?» - mówili. A Piotr ko*ata* dalej. 

Act 12:17 Kiedy wreszcie otworzyli, ujrzeli i zdumieli siś. On zaœ nakaza’ im rek" milczenie, opowiedzia?, jak to 
Pan wyprowadzi? go z wiśzienia, i rzek*: «Donieocecie o tym Jakubowi i braciom!». | uda? sić gdzie indziej. 

Act 12:18 A gdy nasta’? dzień, powstařo niema?e zamieszanie woeród ;o*nierzy z powodu tego, co sie sta?o z 
Piotrem. 

Act 12:19 Herod poszukiwa? go, a gdy go nie znalaz*, przes*ucha? straż ników i kaza? ich ukarase cemierci". 
Sam zaœ uda’ siê z Judei do Cezarei i tam sie zatrzyma”. 

Act 12:20 Gniewa* sie bardzo na mieszkańców Tyru i Sydonu. Lecz oni razem przybyli do niego, pozyskali 
Blasta, podkomorzego królewskiego, i prosili o pokój, poniewa, sprowadzali żywnoceee z kraju króla. 

Act 12:21 W oznaczonym dniu Herod ubrany w szaty królewskie zasiad?* na tronie i mia? do nich mowê. 

Act 12:22 A lud wo*a*: «To g*os boga, a nie cz*owieka!» 

Act 12:23 Natychmiast porazi? go anio? Pański za to, ¿e nie odda? czci Bogu. I wyzion”* ducha, stoczony przez 
robactwo. 

Act 12:24 A s*owo Pańskie rozszerza? sie i ros?o. 

Act 12:25 Barnaba i Szawe*, wype?niwszy swoje zadania, powrócili z Jerozolimy zabieraj'c z sob” Jana, 
zwanego Markiem. 

Act 13:1 W Antiochii, w tamtejszym Koeeciele, byli prorokami i nauczycielami: Barnaba i Szymon zwany Niger, 
Lucjusz Cyrenejczyk i Manaen, który wychowywe? sie razem z Herodem tetrarch”, i Szawe*. 

Act 13:2 Gdy odprawili publiczne nabo, eństwo i pooecili, rzek? Duch Œwiêty: «Wyznaczcie mi ju, Barnabe i 
Szaw*a do dzie*a, do którego ich powo?a?em». 

Act 13:3 Wtedy po pooecie i modlitwie oraz po w*o; eniu na nich r'k, wyprawili ich. 

Act 13:4 A oni wys*ani przez Ducha Œwiêtego zeszli do Seleucji, a stamt'd odp*yn€li na Cypr. 

Act 13:5 Gdy przybyli do Salaminy, g?osili s'owo Bo; e w synagogach żydowskich; mieli te, Jana do pomocy. 
Act 13:6 Gdy przeszli przez ca? wyspe a; do Pafos, spotkali pewnego maga, fa*szywego proroka 
żydowskiego, imieniem Bar-Jezus, 

Act 13:7 który nale¿ a? do otoczenia prokonsula Sergiusza Paw*a, cz*owieka roztropnego. Ten, wezwawszy 
Barnabe i Szaw*a, chcia* s'uchaae s*owa Bożego. 

Act 13:8 Lecz przeciwstawi* sie im Elimas - mag (tak bowiem t*umaczy sie jego imić), usi*uj'c odwiecese 
prokonsula od wiary. 

Act 13:9 Ale Szawe?, który tak, e zwie sie Pawe*, nape*niony Duchem (Ewietym spojrza? na niego uważnie i 
rzek: 

Act 13:10 «O, synu diabelski, pe*ny wszelkiej zdrady i wszelkiej przewrotnoœci, wrogu wszelkiej 
sprawiedliwooeci, czy, nie zaprzestaniesz wykrzywiaae prostych dróg Pańskich? 

Act 13:11 Teraz dotknie cie reka Pańska: bedziesz niewidomy i przez pewien czas nie bedziesz widzia* 
s*ońca». Natychmiast spad*y na niego mrok i ciemnooeee. I chodz'c wkoĉo, szuka? kogooe, kto by go 
poprowadzi? za reke. 

Act 13:12 Wtedy prokonsul widz'c, co sie stao, uwierzy*, zdumiony nauk’ Pańsk". 

Act 13:13 Odp*yn'wszy z Pafos, Pawe? i jego towarzysze przybyli do Perge w Pamfilii, a Jan wróci? do 
Jerozolimy, od*'czywszy sie od nich. 

Act 13:14 Oni zaœ przeszli przez Perge, dotarli do Antiochii Pizydyjskiej, weszli w dzień sobotni do synagogi i 
usiedli. 

Act 13:15 Po odczytaniu Prawa i Proroków prze*o, eni synagogi pos*ali do nich i powiedzieli: «Przemówcie, 
bracia, je. eli macie jakiece s*owo zachćty dla ludu». 

Act 13:16 Wsta? wiec Pawe? i skin'wszy rek", przemówi*: «S?*uchajcie, Izraelici i wy, którzy boicie sić Boga! 
Act 13:17 Bóg tego ludu izraelskiego wybra? ojców naszych i wywy; szy? lud na obczyY nie w ziemi egipskiej i 
wyprowadzi? go z niej mocnym ramieniem. 

Act 13:18 Mniej wiścej przez czterdzieaeci lat znosi? cierpliwie ich obyczaje na pustyni. 

Act 13:19 | wytepiwszy siedem szczepów w ziemi Kanaan odda? im ziemie ich w dziedzictwo, 

Act 13:20 mniej wiścej po czterystu piśsedziesićciu latach. | potem da? im sódziów a; do proroka Samuela. 
Act 13:21 PóYniej poprosili o króla, i da im Bóg na lat czterdziececi Saula, syna Kisza z pokolenia Beniamina. 
Act 13:22 Gdy zaœ jego odrzuci*, powo*a?* na ich króla Dawida, o którym też da? oewiadectwo w s*owach: 
Znalaz*em Dawida, syna Jessego, cz*owieka po mojej myœli, który we wszystkim wype*ni moj” wole. 

Act 13:23 Z jego to potomstwa, stosownie do obietnicy, wyprowadzi? Bóg Izraelowi Zbawiciela Jezusa. 


Act 13:24 Przed Jego przyjoeciem Jan gřosi? chrzest nawrócenia ca*emu ludowi izraelskiemu. 

Act 13:25 A pod koniec swojej dzia*alnooeci Jan mówi?: "Ja nie jestem tym, za kogo mnie uważacie. Po mnie 
przyjdzie Ten, któremu nie jestem godny rozwi'zaae sanda*ów na nogach". 

Act 13:26 Bracia, synowie rodu Abrahama, i ci spooeród was, którzy sie boj” Boga! Nam zosta?a przekazana 
nauka o tym zbawieniu, 

Act 13:27 bo mieszkańcy Jerozolimy i ich zwierzchnicy nie uznali Go, i potepiaj'c Go wype?nili głosy Proroków, 
odczytywane co szabat. 

Act 13:28 Chociaż nie znaleYli w Nim ¿adnej winy zas?uguj'cej na cemieras, za, 'dali od Pi*ata, aby Go straci?. 
Act 13:29 A gdy wykonali wszystko, co byo o Nim napisane, zdjeli Go z krzyża i z%ożyli w grobie. 

Act 13:30 Ale Bóg wskrzesi* Go z martwych, 

Act 13:31 a On ukazywa* sić przez wiele dni tym, którzy z Nim razem poszli z Galilei do Jerozolimy, a teraz daj” 
oewiadectwo o Nim przed ludem. 

Act 13:32 My w*aocenie g*osimy wam Dobr’ Nowin€ o obietnicy danej ojcom: 

Act 13:33 ¿e Bóg spe*ni* j' wobec nas jako ich dzieci, wskrzesiwszy Jezusa. Tak te; jest napisane w psalmie 
drugim: Ty jestece moim Synem, Jam Ciebie dziœ zrodzi’. 

Act 13:34 A [to], ¿e Go wskrzesi* z martwych i ¿e nie mia? ju, nigdy ulec rozk*adowi, tak wyrazi*: Wype?nie 
wierne, œwiête sprawy Dawida. 

Act 13:35 Dlatego i w innym miejscu mówi: Nie dozwolisz, aby Twój Œwiêty uleg? ska; eniu. 

Act 13:36 Dawid jednak, zas*u;ywszy sie swemu pokoleniu, zasn** z woli Bożej i zosta? z%0, ony u boku swych 
przodków, i uleg? ska, eniu. 

Act 13:37 Lecz nie uleg? skażeniu Ten, którego Bóg wskrzesi*. 

Act 13:38 Niech wiec bedzie wam wiadomo, bracia, ¿e zwiastuje siê wam odpuszczenie grzechów przez Niego: 
Act 13:39 Każdy, kto uwierzy, jest przez Niego usprawiedliwiony ze wszystkich [grzechów], z których nie 
moglioecie zostase usprawiedliwieni w Prawie Moj; eszowym. 

Act 13:40 Baczcie wićc, aby nie sprawdzi*y sić na was s*owa Proroków: 

Act 13:41 Patrzcie, szydercy, zdumiewajcie sić i odejdYcie, bo za dni waszych dokonuje dzie?a, dzie?a, któremu 
byoecie nie uwierzyli, gdyby wam ktoœ o nim mówi». 

Act 13:42 Kiedy wychodzili, proszono ich, aby w nastepny szabat mówili do nich o tym samym. 

Act 13:43 A po zakończeniu zebrania, wielu ydów i pobożnych prozelitów towarzyszy*o Paw*owi i Barnabie, 
którzy w rozmowie starali sić zachEciae ich do wytrwania w *asce Boga. 

Act 13:44 W nastepny szabat zebra?o sie niemal cae miasto, aby s*uchaae s*owa Bo; ego. 

Act 13:45 Gdy  ydzi zobaczyli ttumy, ogarnó?a ich zazdroceee, i bluYni'c sprzeciwiali siś temu, co mówi» Pawe. 
Act 13:46 Wtedy Pawe? i Barnaba powiedzieli odwa, nie: «Nale; a?*o g?osiae s*owo Bo, e najpierw wam. Skoro 
jednak odrzucacie je i sami uznajecie sie za niegodnych życia wiecznego, zwracamy sie do pogan. 

Act 13:47 Tak bowiem nakaza? nam Pan: Ustanowi*em Ci6 oewiat?ooeci" dla pogan, abyce by? zbawieniem a; 
po krańce ziemi». 

Act 13:48 Poganie s*ysz'c to radowali sić i wielbili s'owo Pańskie, a wszyscy, przeznaczeni do życia 
wiecznego, uwierzyli. 

Act 13:49 S?*owo Pańskie rozszerza*o sie po ca*ym kraju. 

Act 13:50 Ale ydzi podburzyli pobo¿ne a wp*ywowe niewiasty i znaczniejszych obywateli, wzniecili 
przeceladowanie Paw*a i Barnaby i wyrzucili ich ze swoich granic. 

Act 13:51 A oni otrz'sn'wszy na nich py? z nóg, przyszli do Ikonium, 

Act 13:52 a uczniów nape*nia*o wesele i Duch Œwiêty. 

Act 14:1 W Ikonium weszli tak samo do synagogi żydowskiej i przemawiali, tak ¿e wielka liczba ydów i pogan 
uwierzy?a. 

Act 14:2 Ale ci ydzi, którzy nie uwierzyli, podburzali i Yle usposobili pogan wobec braci. 

Act 14:3 Pozostali tam doœæ d*ugi czas i nauczali odważnie, ufni w Pana, który potwierdza? s*owo swej *aski 
cudami i znakami, dokonywanymi przez ich rece. 

Act 14:4 | podzielili sie mieszkańcy miasta: jedni byli z ydami, a drudzy z aposto?ami. 

Act 14:5 Gdy jednak dowiedzieli sie, ¿e poganie i ydzi wraz ze swymi w?*adzami zamierzaj! ich zniewa¿yæ i 
ukamienowaee, 

Act 14:6 uciekli do miast Likaonii: do Listry i Derbe oraz w ich okolice, 

Act 14:7 i tam g?*osili Ewangelie. 

Act 14:8 W Listrze mieszka? pewien cz*owiek o bezw*adnych nogach, kaleka od urodzenia, który nigdy nie 
chodzi”. 

Act 14:9 S*ucha* on przemówienia Paw*a; ten spojrza* na niego uważnie i widz'c, ¿e ma wiare potrzebn” do 
uzdrowienia, 

Act 14:10 zawo?a? g*oceno: «Stań prosto na nogach!» A on zerwa* sie i zacz”? chodziae. 

Act 14:11 Na widok tego, co uczyni? Pawe?, ?umy zacze*y wo*aae po likaońsku: «Bogowie przybrali postaase 


ludzi i zst'pili do nas!» 

Act 14:12 Barnabć nazywali Zeusem, a Paw*a Hermesem, gdyż g*ównie on przemawia’. 

Act 14:13 A kap*an Zeusa, który mia? oewi'tynie przed miastem, przywiód* przed brame woy i przyniós* wieńce, 
i chcia* razem z t*umem z?%ożyee ofiare. 

Act 14:14 Na wieœæ o tym aposto?owie, Barnaba i Pawe*, rozdarli szaty i rzucili sić w t*um, krzycz!'c: 

Act 14:15 «Ludzie, dlaczego to robicie! My tak, e jestecemy ludYmi, podobnie jak wy podlegamy cierpieniom. 
Nauczamy was, abyaecie odwrócili sić od tych marnooeci do Boga żywego, który stworzy? niebo i ziemić, i 
morze, i wszystko, co w nich sie znajduje. 

Act 14:16 Pozwoli? On w dawnych czasach, ¿e ka; dy naród chodzi? w*asnymi drogami, 

Act 14:17 ale nie przestawa* dawaee o sobie oewiadectwa czyni'c dobrze. Zsy*a* wam deszcz z nieba i 
urodzajne lata, karmi? was i radooeci" nape*nia* wasze serca». 

Act 14:18 Tymi s*owami ledwie powstrzymali *umy od zĉo¿ enia im ofiary. 

Act 14:19 Tymczasem nadeszli ydzi z Antiochii i z Ikonium. Podburzyli tum, ukamienowali Paw*a i wywlekli go 
za miasto, s'dz'c, że nie żyje. 

Act 14:20 Kiedy go jednak otoczyli uczniowie, podniós* sić i wszed* do miasta, a nastćpnego dnia uda? sie 
razem z Barnab” do Derbe. 

Act 14:21 W tym mieoecie g*osili Ewangelić i pozyskali wielu uczniów, po czym wrócili do Listry, do Ikonium i do 
Antiochii, 

Act 14:22 Umacniaj'c dusze uczniów, zachEcaj'c do wytrwania w wierze, bo przez wiele ucisków trzeba nam 
wejœæ do królestwa Bożego. 

Act 14:23 Kiedy w ka; dym Kooeciele woeród modlitw i postów ustanowili im starszych, polecili ich Panu, w 
którego uwierzyli. 

Act 14:24 Potem przeszli przez Pizydie i przybyli do Pamfilii. 

Act 14:25 Nauczali w Perge, zeszli do Attalii, 

Act 14:26 a st'd odp*yneli do Antiochii, gdzie za *ask' Bo¿' zostali przeznaczeni do dzie*a, które wykonali. 
Act 14:27 Kiedy przybyli i zebrali [miejscowy] Kooeció*, opowiedzieli, jak wiele Bóg przez nich zdzia*a? i jak 
otworzy? poganom podwoje wiary. 

Act 14:28 | doœæ d?ugi czas spćdzili woeród uczniów. 

Act 15:1 Niektórzy przybysze z Judei nauczali braci: «Je; eli sić nie poddacie obrzezaniu wedug zwyczaju 
Moj;,eszowego, nie mo,ecie byæ zbawieni». 

Act 15:2 Kiedy dosz*%o do niema*ych sporów i zatargów miśdzy nimi a Paw*em i Barnab”, postanowiono, ¿e 
Pawe* i Barnaba, i jeszcze kilku spooeród nich uda sić w sprawie tego sporu do Jerozolimy, do Aposto*ów i 
starszych. 

Act 15:3 Wys?ani przez Kooeció* szli przez Fenicje i Samarie, sprawiaj'c wielk" radoœæ braciom opowiadaniem 
o nawróceniu pogan. 

Act 15:4 Kiedy przybyli do Jerozolimy, zostali przyjeci przez Kooeció*, Aposto*ów i starszych. Opowiedzieli te¿,, 
jak wielkich rzeczy Bóg przez nich dokona’. 

Act 15:5 Lecz niektórzy nawróceni ze stronnictwa faryzeuszów ooewiadczyli: «Trzeba ich obrzezaee i 
zobowi'zaee do przestrzegania Prawa Moj; eszowego». 

Act 15:6 Zebrali siê wiec Aposto*owie i starsi, aby rozpatrzyee te sprawe. 

Act 15:7 Po d?ugiej wymianie zdań przemówi? do nich Piotr: «Wiecie, bracia, ¿e Bóg ju, dawno wybra* mnie 
spooeród was, aby z moich ust poganie us*yszeli s'owa Ewangelii i uwierzyli. 

Act 15:8 Bóg, który zna serca, zaoewiadczy?* na ich korzyceee, daj'c im Ducha Œwiêtego tak samo jak nam. 
Act 15:9 Nie zrobi? ¿adnej różnicy miedzy nami a nimi, oczyszczaj'c przez wiarć ich serca. 

Act 15:10 Dlaczego wiêc teraz Boga wystawiacie na próbć, wk?adaj'c na uczniów jarzmo, którego ani ojcowie 
nasi, ani my sami nie mielioemy sisy dYwigaae. 

Act 15:11 Wierzymy przecie; , ¿e bêdziemy zbawieni przez *ask6 Pana Jezusa tak samo jak oni». 

Act 15:12 Umilkli wszyscy, a potem s*uchali opowiadania Barnaby i Paw*a o tym, jak wielkich cudów i znaków 
dokona? Bóg przez nich woeród pogan. 

Act 15:13 A gdy i oni umilkli, zabra? gos Jakub i rzek*: «Pos*uchajcie mnie, bracia! 

Act 15:14 Szymon opowiedzia*, jak Bóg raczy? wybraæ sobie lud spoceród pogan. 

Act 15:15 Zgadzaj” sie z tym s*owa Proroków, bo napisano: 

Act 15:16 Potem powrócć i odbudujć przybytek Dawida, który znajduje sie w upadku. Odbudujć jego ruiny i 
wzniosê go, 

Act 15:17 aby pozostali ludzie szukali Pana i wszystkie narody, nad którymi wzywane jest imić moje - mówi 
Pan, który to sprawia. 

Act 15:18 To s' [Jego] odwieczne wyroki. 

Act 15:19 Dlatego ja s'dzć, ¿e nie należy nak*adaee cić; arów na pogan, nawracaj'cych sie do Boga, 

Act 15:20 lecz napisaae im, aby sić wstrzymali od pokarmów ofiarowanych bo; kom, od nierz'du, od tego, co 


uduszone, i od krwi. 

Act 15:21 Z dawien dawna bowiem w ka; dym mieoecie s' ludzie, którzy co szabat czytaj! Moj; esza i wyk*adaj' 
go w synagogach». 

Act 15:22 Wtedy Aposto?owie i starsi wraz z ca*ym Kooecio*em postanowili wybraee ludzi przoduj'cych woeród 
braci: Judê, zwanego Barsabas, i Sylasa i wys*aae do Antiochii razem z Barnab” i Paw*em. 

Act 15:23 Pos*ali przez nich pismo tej treœci: «Aposto?owie i starsi bracia przesy*aj" pozdrowienie braciom 
pogańskiego pochodzenia w Antiochii, w Syrii i w Cylicji. 

Act 15:24 Poniewa; dowiedzielicemy sić, ¿e niektórzy bez naszego upowa, nienia wyszli od nas i zaniepokolili 
was naukami, siej'c zamêt w waszych duszach, 

Act 15:25 postanowilicemy jednomyoelnie wybraae m6; ów i wys?%aee razem z naszymi drogimi: Barnab' i 
Paw?*em, 

Act 15:26 którzy dla imienia Pana naszego Jezusa Chrystusa pooewićcili swe „ycie. 

Act 15:27 Wysy*amy wićc Jude i Sylasa, którzy powtórz" wam ustnie to samo. 

Act 15:28 Postanowilicemy bowiem, Duch CEwiety i my, nie nak*adase na was ¿adnego cić; aru oprócz tego, co 
konieczne. 

Act 15:29 Powstrzymajcie siê od ofiar sk*adanych bożkom, od krwi, od tego, co uduszone, i od nierz'du. Dobrze 
uczynicie, jeż eli powstrzymacie sić od tego. Bywajcie zdrowi!» 

Act 15:30 Wys*annicy przybyli wic do Antiochii i zwo*awszy lud, oddali list. 

Act 15:31 Gdy go przeczytano, ucieszyli siê z jego pocieszaj'cej trececi. 

Act 15:32 Juda i Sylas, którzy byli równie; prorokami, w czestych przemówieniach zachćcali i umacniali braci. 
Act 15:33 Po up?ywie pewnego czasu wyprawili ich bracia z pozdrowieniami pokoju od braci do tych, którzy ich 
wyss*ali. 

Act 15:34 

Act 15:35 A Pawe? i Barnaba przebywali w Antiochii, nauczali i razem z wielu innymi g*osili s*owo Pańskie. 
Act 15:36 Po pewnym czasie powiedzia* Pawe? do Barnaby: « Wrósemy ju¿, i zobaczmy, jak siê maj” bracia we 
wszystkich miastach, w których g?osilioemy s*%owo Pańskie». 

Act 15:37 Barnaba chcia* równie; zabrase Jana, zwanego Markiem; 

Act 15:38 ale Pawe? prosi”, aby nie zabiera? z sob” tego, który odszed* od nich w Pamfilii i nie bra? udzia?u w ich 
pracy. 

Act 15:39 Doszřo do ostrego starcia, tak ¿e sie rozdzielili: Barnaba zabra? Marka i pop*yn"* na Cypr, 

Act 15:40 a Pawe? dobra? sobie za towarzysza Sylasa i wyszed* polecony przez braci *asce Pana. 

Act 15:41 Przechodzi? przez Syriê i Cylicje umacniaj'c miejscowe Kooecio*y. 

Act 16:1 Przyby* także do Derbe i Listry. By? tam pewien uczeń imieniem Tymoteusz, syn ydówki, która 
przyjś*a wiarć, i ojca Greka. 

Act 16:2 Bracia z Listry dawali o nim dobre oewiadectwo. 

Act 16:3 Pawe? postanowi? zabraee go z sob! w podróż. Obrzeza? go jednak ze wzglódu za ydów, którzy 
mieszkali w tamtejszych stronach. Wszyscy bowiem wiedzieli, ¿e ojciec jego by? Grekiem. 

Act 16:4 Kiedy przechodzili przez miasta, nakazywali im przestrzegaee postanowień powzietych w Jerozolimie 
przez Aposto*ów i starszych. 

Act 16:5 Tak wićc utwierdza?*y sie Kooecio*y w wierze i z dnia na dzień ros*y w liczbe. 

Act 16:6 Przeszli Frygić i kraine galack', poniewa, Duch CEwiety zabroni? im g?*osiae s*?owo w Azji. 

Act 16:7 Przybywszy do Myzji, próbowali przejcese do Bitynii, ale Duch Jezusa nie pozwoli? im, 

Act 16:8 przeszli wiec Myzje i zeszli do Troady. 

Act 16:9 W nocy mia? Pawe? widzenie: jakice Macedończyk stan’? [przed nim] i baga* go: «Przepraw sić do 
Macedonii i pomóż nam!» 

Act 16:10 Zaraz po tym widzeniu staralicemy sie wyruszyae do Macedonii w przekonaniu, że Bóg nas wezwa?, 
abycemy g?*osili im Ewangelie. 

Act 16:11 Odbiwszy od ldu w Troadzie pop*yn€licemy wprost do Samotraki, a nastepnego dnia do Neapolu, 
Act 16:12 a st'd do Filippi, g°ównego miasta tej czececi Macedonii, które jest [rzymsk”'] koloni”. W tym mieoecie 
spedzilicemy kilka dni. 

Act 16:13 W szabat wyszlicemy za brame nad rzekć, gdzie - jak s'dzilicemy - by?o miejsce modlitwy. I usiad*szy 
rozmawialicemy z kobietami, które siê zesz?*y. 

Act 16:14 Przys*uchiwa*a sić nam tee pewna "boj'ca sić Boga" kobieta z miasta Tiatyry imieniem Lidia, która 
sprzedawa*a purpure. Pan otworzy? jej serce, tak ¿e uważnie s*ucha*%a s*%ów Paw*a. 

Act 16:15 Kiedy zosta*a ochrzczona razem ze swym domem, poprosi*a nas: «Je, eli uwa, acie mnie za wiern’ 
Panu - powiedzia?a - to przyjdYcie do mego domu i zamieszkajcie w nim!». I wymog?*a to na nas. 

Act 16:16 Kiedycemy szli na miejsce modlitwy, zabieg*a nam drogć jakaœ niewolnica, opEtana przez ducha, 
który wróży. Przynosi*a ona duży dochód swym panom. 

Act 16:17 Ona to, biegn'c za Paw*em i za nami wo*a*a: «Ci ludzie s s'ugami Boga Najwy; szego, oni wam 


g*osz" drogE zbawienia». 

Act 16:18 Czyni*a to przez wiele dni, a¿ Pawe? maj'c docese tego, odwróci? sić i powiedzia* do ducha: 

«Rozkazuje ci w imie Jezusa Chrystusa, abyce z niej wyszed?». | w tej¿e chwili wyszed?. 

Act 16:19 Gdy panowie jej spostrzegli, ¿e przepad*”a nadzieja ich zysku, pochwycili Paw*a i Sylasa, zawlekli na 

rynek przed w*adzć, 

Act 16:20 stawili przed pretorami i powiedzieli: «Ci ludzie siej” niepokój w naszym mieoecie. 

Act 16:21 S! ydami i g?osz! obyczaje, których my, Rzymianie, nie mo4emy przyjmowae ani stosowaa si6 do 

nich». 

Act 16:22 Zbieg? sie t*um przeciwko nim, a pretorzy kazali zedrzeae z nich szaty i siec ich rózgami. 

Act 16:23 Po wymierzeniu wielu razów wtrtcili ich do wiezienia, przykazuj'c stra. nikowi, aby ich dobrze 

pilnowa?. 

Act 16:24 Otrzymawszy taki rozkaz, wtr'ci* ich do wewnętrznego lochu i dla bezpieczeństwa zaku? im nogi w 

dyby. 

Act 16:25 O pó?*nocy Pawe? i Sylas modlili siś, cepiewaj'c hymny Bogu. A wi6Yniowie im sie przys*uchiwali. 

Act 16:26 Nagle powsta” silne trzesienie ziemi, tak ¿e zachwia?y sie fundamenty wiśzienia. Natychmiast 

otwar*y sie wszystkie drzwi i ze wszystkich opady kajdany. 

Act 16:27 Gdy straż nik zerwa? sić ze snu i zobaczy? drzwi wiśzienia otwarte, doby? miecza i chcia? sić zabiæ, 

s'dz'c, ¿e wi6Yniowie uciekli. 

Act 16:28 «Nie czyń sobie nic z*ego, bo jestecemy tu wszyscy!» - krzykn** Pawe? na ca*y g*os. 

Act 16:29 Wtedy [tamten] za; 'da* oewiat*a, wskoczy? [do lochu] i przypad? drę 'cy do stóp Paw*a i Sylasa. 

Act 16:30 A wyprowadziwszy ich na zewn'trz rzek*: «Panowie, co mam czyniae, aby sić zbawiee?» 

Act 16:31 «Uwierz w Pana Jezusa - odpowiedzieli mu - a zbawisz siebie i swój dom». 

Act 16:32 Opowiedzieli wiśc nauke Pana jemu i wszystkim jego domownikom. 

Act 16:33 Tej samej godziny w nocy wzi’? ich z sob”, obmy* rany i natychmiast przyj‘? chrzest wraz z ca*ym 

swym domem. 

Act 16:34 Wprowadzi* ich te; do swego mieszkania, zastawi* stó? i razem z ca*ym domem cieszy? sić bardzo, 

¿e uwierzy? Bogu. 

Act 16:35 Kiedy nasta? dzień, pretorzy posřali liktorów z rozkazem: «Zwolnij tych ludzi!» 

Act 16:36 Straż nik wiêzienia oznajmi* Pawĉowi ten rozkaz: «Pretorzy przysřali, aby was wypuœciæ. 

Act 16:37 WyjdYcie wiêc teraz i idYcie w pokoju!» Ale Pawe? powiedzia? do nich: «Publicznie, bez s'du 

biczowali nas, obywateli rzymskich, i wtr'cili do wiśzienia, a teraz cichaczem nas wyrzucaj”? O, nie! Niech tu 

sami przyjd” i wyprowadz” nas!» 

Act 16:38 Liktorzy oznajmili te s'owa pretorom. Ci przestraszyli sie us*yszawszy, ¿e [tamci] s' Rzymianami. 

Act 16:39 Przyszli, przeprosili ich i wyprowadziwszy prosili, aby opuaecili miasto. 

Act 16:40 Oni zace, wyszed?szy z wiezienia, wst'pili do Lidii, zobaczyli sie z braæmi, pocieszyli ich i odeszli. 

Act 17:1 Przeszli przez Amfipolis i Apolonie i przybyli do Tesaloniki, gdzie ydzie mieli synagoge. 

Act 17:2 Pawe? wed?ug swego zwyczaju wszed?* do nich i przez trzy szabaty rozprawia? z nimi. 

Act 17:3 Na podstawie Pisma wyjacenia?* i naucza’: «Mesjasz musia’ cierpiese i zmartwychwstaae. Jezus, 

którego wam gřoszê, jest tym Mesjaszem». 

Act 17:4 Niektórzy z nich, a takęe pokaYna liczba pobożnych Greków i niemao znamienitych kobiet uwierzy? i 

przy*'czy?o siê do Paw*a i Sylasa. 

Act 17:5 Wtedy zazdroceni ydzi, dobrawszy sobie jakiece szumowiny z rynku, wywo?ali umne zbiegowisko, 

podburzyli miasto, naszli dom Jazona i szukali ich, aby stawiee przed ludem. 

Act 17:6 Nie znaleYli ich jednak. Wlekli wiec Jazona i niektórych braci przed politarchów, krzycz'c: «Ludzie, 

którzy podburzaj” cay oewiat, przyszli te, tutaj, 

Act 17:7 a Jazon ich przyj”. Oni wszyscy wystepuj' przeciwko rozkazom Cezara, g*osz'c, ¿e jest inny król, 

Jezus». 

Act 17:8 Podburzyli tum i politarchów, którzy tego s*uchali, 

Act 17:9 ale po wziściu poreki od Jazona i innych, zwolnili ich. 

Act 17:10 Natychmiast w nocy bracia wys*ali Paw*a i Sylasa do Berei. Kiedy tam przybyli, poszli do synagogi 
ydów. 

Act 17:11 Ci byli szlachetniejsi od Tesaloniczan, przyjêli naukć z ca?! gorliwooeci" i codziennie badali Pisma, czy 

istotnie tak jest. 

Act 17:12 Wielu teg z nich uwierzy*o, a także [wiele] wp*?ywowych Greczynek i niema*o mê¿ czyzn. 

Act 17:13 Gdy ydzi z Tesaloniki dowiedzieli sie, ¿e równieę w Berei Pawe? gřosi s*owo Boże, przyszli tam, 

podburzaj'c t*umy i wzniecaj'c rozruchy. 

Act 17:14 Wtedy bracia natychmiast wys*ali Paw*a, aby szed? a¿, ku morzu. Sylas i Tymoteusz pozostali tam. 

Act 17:15 Ci, którzy towarzyszyli Paw*owi, zaprowadzili go ać do Aten i powrócili otrzymawszy polecenie dla 

Sylasa i Tymoteusza, aby czym pródzej przyszli do niego. 


Act 17:16 Czekaj'c na nich w Atenach, Pawe? burzy? sie wewnćtrznie na widok miasta pe”nego bo; ków. 

Act 17:17 Rozprawia? te¿ w synagodze z ydami i z "boj'cymi sie Boga" i codziennie na agorze z tymi, których 
tam spotyka. 

Act 17:18 Niektórzy z filozofów epikurejskich i stoickich rozmawiali z nim: «Có¿, chce powiedzieae ten 
nowinkarz» - mówili jedni, a drudzy: - «Zdaje sić, ¿e jest zwiastunem nowych bogów» - bo g?osi* Jezusa i 
zmartwychwstanie. 

Act 17:19 Zabrali go i zaprowadzili na Areopag, i zapytali: «Czy moglibycemy sie dowiedzieae, jak to now” 
nauke g?osisz? 

Act 17:20 Bo jakieœ nowe rzeczy wk*adasz nam do gowy. Chcielibycemy wiec dowiedzieae sić, o co 
w*aceciwie chodzi». 

Act 17:21 A wszyscy Ateńczycy i mieszkaj'cy tam przybysze poœwiêcaj' czas jedynie albo mówieniu o czymee, 
albo wys*uchiwaniu czegoœ nowego. 

Act 17:22 «Mê¿owie ateńscy - przemówi? Pawe? stan'wszy w oerodku Areopagu widze, ¿e jestececie pod 

ka; dym wzgledem bardzo religijni. 

Act 17:23 Przechodz'c bowiem i ogl'daj'c wasze oewiśtooeci jedn’ po drugiej, znalaz*em te; o?tarz z napisem: 
"Nieznanemu Bogu". Ja wam g°oszê to, co czcicie, nie znaj'c. 

Act 17:24 Bóg, który stworzy? oewiat i wszystko na nim, On, który jest Panem nieba i ziemi, nie mieszka w 
oewi'tyniach zbudowanych rek' ludzk! 

Act 17:25 i nie odbiera pos*ugi z r'k ludzkich, jak gdyby czegoœ potrzebował, bo sam daje wszystkim ¿ycie i 
oddech, i wszystko. 

Act 17:26 On z jednego [cz*owieka] wyprowadzi? ca*y rodzaj ludzki, aby zamieszkiwa* ca?! powierzchnie ziemi. 
Okreoceli* w*aceciwie czasy i granice ich zamieszkania, 

Act 17:27 aby szukali Boga, czy nie znajd Go niejako po omacku. Bo w rzeczywistooeci jest On niedaleko od 
ka, dego z nas. 

Act 17:28 Bo w Nim żyjemy, poruszamy sie i jestecemy, jak też powiedzieli niektórzy z waszych poetów: 
"Jesteoemy bowiem z Jego rodu". 

Act 17:29 Bód'c wićc z rodu Bo, ego, nie powinnicemy s'dziae, ¿e Bóstwo jest podobne do z*ota albo do srebra, 
albo do kamienia, wytworu r'k i myceli cz*owieka. 

Act 17:30 Nie zważaj'c na czasy nieoewiadomooeci, wzywa Bóg teraz wszćdzie i wszystkich ludzi do 
nawrócenia, 

Act 17:31 dlatego ¿e wyznaczy? dzień, w którym sprawiedliwie bEdzie s'dziae oewiat przez Cz?owieka, którego 
na to przeznaczy”, po uwierzytelnieniu Go wobec wszystkich przez wskrzeszenie Go z martwych». 

Act 17:32 Gdy us*yszeli o zmartwychwstaniu, jedni sić wycemiewali, a inni powiedzieli: «Pos*uchamy cić o tym 
innym razem». 

Act 17:33 Tak Pawe? ich opuceci*. 

Act 17:34 Niektórzy jednak przy*'czyli sie do niego i uwierzyli. Woeród nich Dionizy Areopagita i kobieta 
imieniem Damaris, a z nimi inni. 

Act 18:1 Potem opueeci* Ateny i przyby* do Koryntu. 

Act 18:2 Znalaz* tam pewnego yda, imieniem Akwila, rodem z Pontu, który z żon' Pryscyll" przyby* niedawno z 
Italii, poniewaę, Klaudiusz wysiedli* z Rzymu wszystkich ydów. Przyszed? do nich, 

Act 18:3 a poniewa, zna? to samo rzemios*%o, zamieszka? u nich i pracowa*; zajmowali siê wyrobem namiotów. 
Act 18:4 A co szabat rozprawia? w synagodze i przekonywa? tak ydów, jak i Greków. 

Act 18:5 Kiedy Sylas i Tymoteusz przyszli z Macedonii, Pawe? odda? sie wy*'cznie nauczaniu i udowadnia? 
_ydom, ¿e Jezus jest Mesjaszem. 

Act 18:6 A kiedy sie sprzeciwiali i bluYnili, otrz'sn'* swe szaty i powiedzia* do nich: «Krew wasza na wasz! 
g*ow6, jam nie winien. Od tej chwili pójde do pogan». 

Act 18:7 Odszed* stamt'd i poszed* do domu pewnego "czciciela Boga", imieniem Tycjusz Justus. Dom ten 
przylega? do synagogi. 

Act 18:8 Prze?ożony synagogi, Kryspus, uwierzy? w Pana z ca*ym swym domem, wielu te; s*uchaczy 
korynckich uwierzy*o i przyjmowa?*o wiarć i chrzest. 

Act 18:9 W nocy Pan przemówi? do Paw*a w widzeniu: «Przestań sić lêkaæ, a przemawiaj i nie milcz, 

Act 18:10 bo Ja jestem z tob' i nikt nie targnie siê na ciebie, aby cić skrzywdziae, dlatego ¿e wiele ludu mam w 
tym mieoecie». 

Act 18:11 Pozosta* wiêc i gosi? im s*owo Boże przez rok i szeœæ miesiścy. 

Act 18:12 Kiedy Gallio zosta? prokonsulem Achai, ydzi jednomycelnie wyst'pili przeciw Paw?owi i 
przyprowadzili go przed s'd. 

Act 18:13 Powiedzieli: «Ten namawia ludzi, aby czcili Boga niezgodnie z Prawem». 

Act 18:14 Gdy Pawe? mia? już usta otworzyee, Gallio przemówi? do ydów: «Gdyby tu chodzi*o o jakiece 
przestepstwo albo zy czyn, zaj'*bym sie wami, ydzi, jak należy, 


Act 18:15 ale gdy spór toczy sić o s?owa i nazwy, i o wasze Prawo, rozpatrzcie to sami! Ja nie chce byee sêdzi' 
w tych sprawach». 

Act 18:16 I wypEdzi* ich z s'du. 

Act 18:17 A wszyscy Grecy, schwyciwszy przewodnicz'cego synagogi, Sostenesa, bili go przed s'dem, lecz 
Galliona nic to nie obchodzi*o. 

Act 18:18 Pawe? pozosta” jeszcze przez dřu¿ szy czas, potem pożegna? siê z brasemi i pop*yn'* do Syrii, a z 
nim Pryscylla i Akwila. W Kenchrach ostrzyg* g*owć, bo z°o¿ y? taki oelub. 

Act 18:19 Nastópnie przybyli do Efezu i tam ich zostawi”. Sam zace wszed* do synagogi i rozprawia? z ydami, 
Act 18:20 a gdy go prosili, aby pozosta” duż ej, nie zgodzi? sić, 

Act 18:21 ale ¿egnaj'c siê z nimi, powiedzia*: «Wróce do was, jeżeli Bóg zechce». I odp*yn'* z Efezu. 

Act 18:22 Po przybyciu do Cezarei uda? sie do Jerozolimy. | pozdrowiwszy [tamtejszy] Kooeció*, zeszed* do 
Antiochii. 

Act 18:23 Zabawi* tam pewien czas i wyruszy*, aby obejoese kolejno krainć galack” i Frygić, umacniaj'c 
wszystkich uczniów. 

Act 18:24 Pewien yd, imieniem Apollos, rodem z Aleksandrii, czyowiek uczony i znaj'cy oewietnie Pisma 
przyby* do Efezu. 

Act 18:25 Zna? on ju, drogê Pañsk', przemawia? z wielkim zapa?em i naucza? dok*adnie tego, co dotyczy?%o 
Jezusa, znaj'c tylko chrzest Janowy. 

Act 18:26 Zacz”* on odwa¿ nie przemawiaae w synagodze. Gdy go Pryscylla i Akwila us*yszeli, zabrali go z sob” 
i wyłożyli mu dok*adnie drogć Boz”. A kiedy chcia* wyruszyae do Achai, bracia napisali list do uczniów z 
poleceniem, aby go przyjćli. 

Act 18:27 Gdy przyby*, pomaga? bardzo za *ask" [Boz '] tym, co uwierzyli. 

Act 18:28 Dzielnie uchyla? twierdzenia ydów, wykazuj'c publicznie z Pism, ¿e Jezus jest Mesjaszem. 

Act 19:1 Kiedy Apollos znajdowa?* sie w Koryncie, Pawe? przeszed* okolice wy; ej po*o, one, przyby* do Efezu i 
znalaz? jakichoe uczniów. 

Act 19:2 Zapyta? ich: «Czy otrzymalicecie Ducha Œwiêtego, gdy przyjślicecie wiarE?» A oni do niego: «Nawet 
nie s*yszelicoemy, ¿e istnieje Duch CEwiety». 

Act 19:3 «Jaki wiêc chrzest przyjślicecie?» - zapyta. A oni odpowiedzieli: «Chrzest Janowy». 

Act 19:4 «Jan udziela? chrztu nawrócenia, przemawiaj'c do ludu, aby uwierzyli w Tego, który za nim idzie, to 
jest Jezusa» - powiedzia* Pawe*. 

Act 19:5 Gdy to us*yszeli, przyjeli chrzest w imić Pana Jezusa. 

Act 19:6 A kiedy Pawe? w*oży* na nich rece, Duch Œwiêty zst'pi* na nich. Mówili te. jezykami i prorokowali. 
Act 19:7 Wszystkich ich byo okoo dwunastu m6; czyzn. 

Act 19:8 Nastepnie wszed* do synagogi i odwa¿ nie przemawia? przez trzy miesi'ce rozprawiaj'c i przekonuj'c o 
królestwie Bożym. 

Act 19:9 Gdy jednak niektórzy upierali siê w niewierze, bluY nic wobec ludu przeciw drodze, od*'czy* sić od nich 
i oddzieli* uczniów, i rozprawia? codziennie w szkole Tyrannosa. 

Act 19:10 Trwa? to dwa lata, tak że wszyscy mieszkańcy Azji, ydzi i Grecy, us?yszeli s*'owo Pańskie. 

Act 19:11 Bóg czyni? teg niezwyk*e cuda przez rece Paw*a, 

Act 19:12 tak ¿e nawet chusty i przepaski z jego cia*a k*adziono na chorych, a choroby ustepowa”?y z nich i 
wychodzi*y z*e duchy. 

Act 19:13 Ale i niektórzy wEdrowni egzorcyceci żydowscy próbowali wzywaae imienia Pana Jezusa nad 
op6tanymi przez z*ego ducha. «Zaklinam was przez Pana Jezusa, którego g*osi Pawe*» - mówili. 

Act 19:14 Czyni?o to siedmiu synów niejakiego Skewasa, arcykap*ana „żydowskiego. 

Act 19:15 Z*%y duch odpowiedzia? im: «Znam Jezusa i wiem o Pawle, a wy cooecie za jedni?» 

Act 19:16 I rzuci? sić na nich cz*owiek, w którym by? z*y duch, powali? wszystkich i pobi? tak, ¿e nadzy i 
poranieni uciekli z owego domu. 

Act 19:17 Dowiedzieli sie o tym wszyscy ydzi i Grecy, mieszkaj'cy w Efezie, i strach pad? na wszystkich, i 
wys*awiano imić Pana Jezusa. 

Act 19:18 Przychodzi”o te; wielu wierz'cych, wyznaj'c i ujawniaj'c swoje uczynki. 

Act 19:19 I wielu też z tych, co uprawiali magie, poznosi*o ksiegi i pali*o je wobec wszystkich. Wartoœæ ich 
obliczono na piEaedziesi't tysiścy denarów w srebrze. 

Act 19:20 Tak potê¿ nie rosĉo i umacnia? sie s*owo Pańskie. 

Act 19:21 Po tych wydarzeniach postanowi? Pawe? udaee sie do Jerozolimy przez Macedonie i Achaje. - 
«Potem, gdy siê tam dostanć, musze i Rzym zobaczyse» - mówi*. 

Act 19:22 Wys?*a* wićc do Macedonii dwóch swoich pomocników, Tymoteusza i Erasta, a sam pozosta? przez 
jakioe czas w Azji. 

Act 19:23 W tym w*aoenie czasie powsta? niema?*y rozruch z powodu drogi Pana. 

Act 19:24 Pewien z?otnik, imieniem Demetriusz, dawa? niema?*y zarobek rzemiecelnikom przy wyrobie srebrnych 


oewi'tyniek Artemidy. 

Act 19:25 Zebra? ich razem z innymi pracownikami tego rzemios*a i powiedzia*: «M6; owie, wiecie, ¿e nasz 
dobrobyt p*ynie z tego rzemios*a. 

Act 19:26 Widzicie te, i s*yszycie, ¿e nie tylko w Efezie, ale prawie w ca?ej Azji ten Pawe? przekona? i uwiód* 
wielk’ liczbê ludzi gadaniem, ¿e ci, którzy s” rek! uczynieni, nie sî bogami. 

Act 19:27 Grozi niebezpieczeństwo, ¿e nie tylko rzemios*o nasze upadnie, ale i oewi'tynia wielkiej bogini 
Artemidy bedzie za nic miana, a ona sama, której czeceae oddaje ca?a Azja i oewiat ca*y, zostanie odarta z 
majestatu». 

Act 19:28 Gdy to us?*yszeli, ogarn** ich gniew i zaczeli krzyczeae: «Wielka Artemida Efeska!» 

Act 19:29 Zamieszanie objó?%o cae miasto. Porwawszy Gajusa i Arystarcha, Macedończyków, towarzyszy 
Paw*a, ruszono gromadnie do teatru. 

Act 19:30 Gdy zaœ Pawe? chcia* wmieszaee sić w t*um, uczniowie mu nie pozwolili. 

Act 19:31 Równie; niektórzy z azjarchów, którzy mu byli życzliwi, pos*ali do niego z proceb”, by nie udawa? sie 
do teatru. 

Act 19:32 Każdy krzycza? co innego, bo zebranie by?o burzliwe, wielu nie wiedziařo nawet, po co sić zebrali. 
Act 19:33 Z t*umu wypchnieto Aleksandra, bo go wysuwali ydzi. Aleksander, dawszy znak rêk', chcia? sie 
usprawiedliwiae przed umem. 

Act 19:34 Gdy jednak poznali, że jest ydem, ze wszystkich [ust] podniós* sie jeden krzyk i prawie przez dwie 
godziny krzyczeli: «Wielka Artemida Efeska!» 

Act 19:35 Wreszcie sekretarz uspokoi? tum i powiedzia”: «Efezjanie, czy¿, istnieje cz*owiek, który by nie 
wiedzia*, ¿e miasto Efez oddaje czecese wielkiej Artemidzie i pos'gowi, który spad? z nieba? 

Act 19:36 Temu nie można zaprzeczyee. Dlatego winnioecie zachowaae spokój i nic nie czyniae pochopnie. 

Act 19:37 Przywiedlicecie bowiem tych ludzi, którzy nie s” ani oewićtokradcami, ani teg, nie bluYni” naszej bogini. 
Act 19:38 A jeżeli Demetriusz i jego rzemiecelnicy maj” sprawy przeciw komuee, to na rynku odbywaj” sić s'dy, 
s” teę prokonsulowie, niech; e jedni drugich oskar; aj”. 

Act 19:39 A je, eli czegoce wiścej ,'dacie, rozstrzygnie sie na prawnie zwo*anym zebraniu. 

Act 19:40 Grozi nam bowiem oskar, enie o dzisiejsze rozruchy, gdyż nie ma ¿adnego powodu, którym 
moglibyoemy wyt*umaczyee to zbiegowisko». Po tych s*owach rozwi'za* zebranie. 

Act 20:1 Gdy rozruch usta*, Pawe? przywořa? uczniów, doda? im ducha, pożegna? sić i wyruszy? w podró, do 
Macedonii. 

Act 20:2 Przeszed?szy przez owe strony, udzieli? im wielu napomnień. Potem przyby* do Grecji. 

Act 20:3 Kiedy po trzymiesiścznym pobycie zamierza? odp*yn'ae do Syrii, ydzi uknuli przeciwko niemu spisek. 
Postanowi? wiec wracaee przez Macedonie. 

Act 20:4 Aż do Azji towarzyszy? mu Sopater, syn Pyrrusa z Berei, z Tesaloniczan Arystarch i Sekundus, Gajus 
z Derbe i Tymoteusz, z Azji Tychik i Trofim. 

Act 20:5 Ci poszli naprzód i czekali na nas w Troadzie. 

Act 20:6 A my odp*ynćlicemy z Filippi po CEwiecie Przaoeników i po pieciu dniach przybylicemy od nich do 
Troady, gdzie spEdzilicemy siedem dni. 

Act 20:7 W pierwszym dniu po szabacie, kiedy zebralicemy siê na *amanie chleba, Pawe*, który nazajutrz 
zamierza? odjechaae, przemawia? do nich i przed*uży* mowê a; do pó*nocy. 

Act 20:8 Wiele lamp palio sić w górnej sali, gdzie bylicemy zebrani. 

Act 20:9 Pewien m?odzieniec, imieniem Eutych, siedzia* na oknie pogr'¿ ony w g*E€bokim ocenie. Kiedy Pawe? 
przed*u; a? przemówienie, zmorzony snem spad? z trzeciego pietra na dó*. Podniesiono go martwego. 

Act 20:10 Pawe? zeszed*, przypad? do niego i wzi"? go w ramiona: «Nie trwóż cie siê - powiedzia? - bo on żyje». 
Act 20:11 I wszed* na górć, *ama* chleb i spo¿ywa?, a mówi? jeszcze dugo, bo aż do oewitania. 

Act 20:12 Potem wyruszy? w drogć. A ch*opca przyprowadzono ;ywego ku niema?ej radooeci [zebranych]. 

Act 20:13 A my, wsiad*szy wczeceniej na okręt, pop*ynćlioemy do Assos, sk'd mielicemy zabrase Paw*a, bo tak 
zarz'dzi*, chc'c iœæ pieszo. 

Act 20:14 Kiedy spotka? sić z nami w Assos, zabralicemy go. Przybylicemy do Mityleny. 

Act 20:15 Odp?yn'wszy stamt'd, znaleYlioemy siê nazajutrz naprzeciw Chios, a nastepnego dnia przybylicemy 
do Samos; dzień póYniej dotarlioemy do Miletu, 

Act 20:16 gdy, Pawe? postanowi? omin'ae Efez, aby nie traciae czasu w Azji. CEpieszy* sić bowiem, aby, jeceli to 
moż liwe, byse na dzień Piesedziesi'tnicy w Jerozolimie. 

Act 20:17 Z Miletu pos*a* do Efezu i wezwa? starszych Kooecio*a. 

Act 20:18 A gdy do niego przybyli, przemówi? do nich: «Wiecie, jakim by*em woeród was od pierwszej chwili, w 
której stantem w Azji. 

Act 20:19 Jak s*uży*em Panu z ca*' pokor” woeród *ez i dooewiadczeń, które mnie spotka*y z powodu zasadzek 
żydowskich. 

Act 20:20 Jak nie uchyla*em sie tchórzliwie od niczego, co pożyteczne, tak ¿e przemawia?”em i naucza?em was 


publicznie i po domach, 

Act 20:21 nawo?uj'c zarówno ydów, jak i Greków do nawrócenia sić do Boga i do wiary w Pana naszego 
Jezusa. 

Act 20:22 A teraz, przynaglany Duchem, udaje sić do Jerozolimy; nie wiem, co mnie tam spotka 

Act 20:23 oprócz tego, ¿e czekaj" mnie wiśzy i utrapienia, o czym zapewnia mnie Duch Œwiêty w kaędym 
miececie. 

Act 20:24 Lecz ja zgo*a nie cenić sobie życia, bylebym tylko dokończy* biegu i pos*ugiwania, które otrzyma*em 
od Pana Jezusa: [bylebym] da? oewiadectwo o Ewangelii *aski Bożej. 

Act 20:25 Wiem teraz, ¿e wy wszyscy, woeród których po drodze g?*osi*em królestwo, już mnie nie ujrzycie. 
Act 20:26 Dlatego ocoewiadczam wam dzisiaj: Nie jestem winien niczyjej krwi, 

Act 20:27 bo nie uchyla*em siê tchórzliwie od g*oszenia wam ca?ej woli Bożej. 

Act 20:28 Uważajcie na samych siebie i na ca?e stado, nad którym Duch Œwiêty ustanowi? was biskupami, 
abyoecie kierowali Kocecio?em Boga, który On naby? w*asn' krwi”. 

Act 20:29 Wiem, ¿e po moim odejceciu wejd' mićdzy was wilki drapie; ne, nie oszczćdzaj'c stada. 

Act 20:30 Tak; e spoceród was samych powstan” ludzie, którzy gřosiæ bêd! przewrotne nauki, aby poci'gn'ae 
za sob’ uczniów. 

Act 20:31 Dlatego czuwajcie, pamiśtaj'c, ¿e przez trzy lata we dnie i w nocy nie przestawa*em ze *zami 
upominase ka; dego z was. 

Act 20:32 A teraz polecam was Bogu i s*owu Jego *aski wĉadnemu zbudowaee i daæ dziedzictwo ze wszystkimi 
oewiEtymi. 

Act 20:33 Nie poż 'da*em srebra ani z?ota, ani szaty niczyjej. 

Act 20:34 Sami wiecie, ¿e te rEce zarabia*y na potrzeby moje i moich towarzyszy. 

Act 20:35 We wszystkim pokaza*em wam, że tak pracuj'c trzeba wspieraee s*abych i pamiêtaæ o s*owach 
Pana Jezusa, który powiedzia*: "Wi6cej szczeoecia jest w dawaniu ani, eli w braniu"». 

Act 20:36 Po tych s*owach upad? na kolana i modli? sie razem ze wszystkimi. 

Act 20:37 Wtedy wszyscy wybuchneli wielkim p*aczem. Rzucali sie Paw*owi na szyje i ca”owali go, 

Act 20:38 smuc'c sie najbardziej z tego, co powiedzia*: ¿e ju¿, go nigdy nie zobacz”. Potem odprowadzili go na 
okręt. 

Act 21:1 Po rozstaniu sie z nimi odp*ynećlicemy i bezpocerednim kursem przybylicemy do Kos, a nastepnego 
dnia do Rodos, a st'd do Patary. 

Act 21:2 Znalaz*szy okręt, który mia? p*yn'ae do Fenicji, wsiedlicemy i odp*ynćlioemy. 

Act 21:3 Zobaczylicemy Cypr i zostawilicoemy go po lewej róce, a p*yn'ae do Syrii, przybylicemy do Tyru, tam 
bowiem miano wy*adowaee okręt. 

Act 21:4 Odszukawszy uczniów, pozostalicemy tam siedem dni, a oni pod wp?ywem Ducha odradzali Paw*owi 
podróż do Jerozolimy. 

Act 21:5 Po up*ywie tych dni wybralicemy siê w drogć, a wszyscy z ¿onami i dziesemi odprowadzili nas za 
miasto. Na wybrze, u padlicemy na kolana i modlilicemy sie. 

Act 21:6 Pożegnalicemy sie wzajemnie: mycemy weszli na okrśt, a oni wrócili do swoich domów. 

Act 21:7 Kończ'c nasz! ¿eglugê, przybylicemy z Tyru do Ptolemaidy i powitawszy braci, pozostalioemy u nich 
jeden dzień. 

Act 21:8 Wyszed*szy nazajutrz, dotarliczmy do Cezarei. Weszlioemy do domu Filipa ewangelisty, który by? 
jednym z Siedmiu, i zamieszkalicemy u niego. 

Act 21:9 Mia? on cztery córki, dziewice - prorokinie. 

Act 21:10 Kiedycemy tam przez d?u; szy czas mieszkali, przyszed* z Judei pewien prorok, imieniem Agabos. 
Act 21:11 Przyby* do nas, wzi pas Paw*a, zwi'za?* sobie rece i nogi i powiedzia*: «To mówi Duch Œwiêty: Tak 
~ ydzi zwi'ę" w Jerozolimie m6,a, do którego należy ten pas, i wydadz! w rece pogan». 

Act 21:12 Kiedycemy to us*yszeli, razem z miejscowymi brasemi zaklinalicemy Paw*a, aby nie szed? do 
Jerozolimy. 

Act 21:13 Wtedy Pawe? odpowiedzia?: «Co robicie? Dlaczego p*aczecie i rozdzieracie mi serce? Ja przecie; 
gotów jestem nie tylko na wiezienie, ale i na oemierae w Jerozolimie dla imienia Pana Jezusa». 

Act 21:14 Nie mog'c go przekonaee, ust'pilioemy ze s*owami: «Niech sie dzieje wola Pańska!» 

Act 21:15 Potem przygotowawszy sie do podróży, ruszylicoemy do Jerozolimy. 

Act 21:16 Towarzyszyli nam niektórzy uczniowie z Cezarei i zaprowadzili do niejakiego Mnazona z Cypru, 
jednego z pierwszych uczniów, u którego mielicemy znaleY'ae gooecine. 

Act 21:17 Kiedy znaleYlioemy sie w Jerozolimie, bracia przyjeli nas z radooeci". 

Act 21:18 Nastópnego dnia Pawe? poszed* razem z nami do Jakuba. Zebrali sić te; wszyscy starsi. 

Act 21:19 Powitawszy ich, zacz”? szczegó*owo opowiadaee, czego Bóg dokona? woeród pogan przez jego 
pos?uge. 

Act 21:20 S?ysz'c to, wielbili Boga, ale powiedzieli mu: «Widzisz, bracie, ile tysiêcy ydów uwierzy?, 


Act 21:21 a wszyscy trzymaj” sie gorliwie Prawa. O tobie jednak s*yszeli, ¿e wszystkich ydów, mieszkaj'cych 
woeród pogan, nauczasz odstópstwa od Moj; esza, mówisz, ¿e nie maj” obrzezywaae swych synów ani 
zachowywaee zwyczajów. 

Act 21:22 Cóż wiec pocz'ee? W ka; dym wypadku dowiedz! sić, ¿eœ przyby?. 

Act 21:23 Zrób wićc to, co ci mówimy: Mamy tu czterech me; czyzn, którzy z?*ożyli oelub, 

Act 21:24 weY ich z sob”, poddaj siê razem z nimi oczyszczeniu, pokryj za nich koszty, aby mogli ostrzyc sobie 
g*owy, a wtedy wszyscy przekonaj! siê, ¿e w tym, czego sić dowiedzieli o tobie, nie tylko nie ma YdYb?a 
prawdy, lecz ¿e ty sam przestrzegasz Prawa na równi z nimi. 

Act 21:25 Co zaœ do pogan, którzy uwierzyli, pos*alioemy im na pioemie polecenie, aby powstrzymali sić od 
pokarmów ofiarowanych bożkom, od krwi, od tego, co uduszone, i od nierz'du». 

Act 21:26 Wtedy Pawe? wzi’? z sob” tych m6; ów, nastópnego dnia podda? sić razem z nimi oczyszczeniu, 
wszed* do oewi'tyni i zg?osi* [termin] wype*nienia dni oczyszczenia, a. zostanie z%0; ona ofiara za ka; dego z 
nich. 

Act 21:27 Kiedy zaœ siedem dni dobiega?%o końca, ydzi z Azji zobaczyli go w oewi'tyni, podburzyli ca?y tĉum i 
rzucili siê na niego 

Act 21:28 z krzykiem: «lzraelici! Na pomoc! To jest cz?%owiek, który wszedzie naucza wszystkich przeciwko 
narodowi i Prawu, i temu miejscu, a nadto jeszcze Greków wprowadził do oewi'tyni i zbezczeoeci* to œwiête 
miejsce». 

Act 21:29 Przedtem bowiem widzieli z nim w mieaecie Trofima z Efezu i s'dzili, ¿e Pawe? wprowadzi? go do 
oewi'tyni. 

Act 21:30 Poruszy?o sie cae miasto, zbieg? siê lud, porwali Paw*a i wlekli go poza oewi'tynie. Natychmiast te, 
zamknieto bramy. 

Act 21:31 Gdy usi*owali go zabiae, dosz*a do trybuna kohorty wiadomoceee, ¿e ca*a Jerozolima jest wzburzona. 
Act 21:32 Natychmiast wzi” żo*nierzy i setników i zbieg? do nich na dó*. Na widok trybuna i żo*nierzy 
zaprzestano biae Paw*a. 

Act 21:33 Wtedy trybun zbliży? sie, kaza? go uj'ae, zwi'zase dwoma *ańcuchami i dopytywa* sić, kim jest i co 
uczyni*. 

Act 21:34 A z tumu ka, dy krzycza? co innego. Nie mog'c siê nic pewnego dowiedziese z powodu zgie*ku, 
kaza? go prowadziae do twierdzy. 

Act 21:35 Gdy znalaz’ sić na schodach, doszřo do tego, ¿e żo?nierze musieli go nieœæ z powodu naporu 
tumu. 

Act 21:36 Bo tum ludzi szed* za nim, krzycz!'c: «Precz z nim!» 

Act 21:37 Kiedy miano go wprowadziæ do twierdzy, rzek? Pawe? do trybuna: «Czy wolno mi coœ powiedziese?» 
A on odpowiedzia: «Mówisz po grecku? 

Act 21:38 Nie jestece wiêc Egipcjaninem, który niedawno podburzy?* i wyprowadzi? na pustynie cztery tysi'ce 
sykaryjczyków?» 

Act 21:39 «Ja jestem ydem z Tarsu - odpowiedzia? Pawe? - obywatelem znacznego miasta w Cylicji; prosze 
cie, pozwól mi przemówiæ do ludu». 

Act 21:40 Gdy pozwoli*, Pawe? stoj'c na schodach da’? znak rek' ludowi, a gdy nasta*a zupe?na cisza, odezwa* 
sie po hebrajsku tymi s*owami: 

Act 22:1 «Bracia i ojcowie, s*uchajcie, co teraz do was powiem na swoj” obronó». 

Act 22:2 Us*yszawszy, ¿e mówi w jezyku hebrajskim, uciszyli siīê jeszcze bardziej. 

Act 22:3 «Ja jestem ydem - mówi? - urodzonym w Tarsie w Cylicji. Wychowa?em siê jednak w tym mieoecie, u 
stóp Gamaliela otrzyma*em staranne wykszta*cenie w Prawie ojczystym. Gorliwie s*uży*em Bogu, jak wy 
wszyscy dzisiaj s*u, ycie. 

Act 22:4 Przeceladowa*em tê drogć, g?”osuj'c nawet za kar" oemierci, wi'ę'c i wtr'caj'c do wiezienia mê¿ czyzn i 
kobiety, 

Act 22:5 co może pooewiadczyae zarówno arcykap*an, jak caa starszyzna. Od nich otrzyma*em te; listy do 
braci i uda*em sie do Damaszku z zamiarem uwiśzienia tych, którzy tam byli, i przyprowadzenia do Jerozolimy 
dla wymierzenia kary. 

Act 22:6 W drodze, gdy zbli¿ařem sić do Damaszku, nagle okoo po?udnia otoczy*a mnie wielka jasnoœæ z 
nieba. 

Act 22:7 Upad*em na ziemić i pos*ysza*em g*os, który mówi? do mnie: "Szawle, Szawle, dlaczego Mnie 
przeceladujesz?" 

Act 22:8 "Kto jestece, Panie?" - odpowiedzia*em. Rzek? do mnie: "Ja jestem Jezus Nazarejczyk, którego ty 
przeoeladujesz". 

Act 22:9 Towarzysze zaœ moi widzieli œwiatřo, ale g*osu, który do mnie mówi*, nie s*yszeli. 

Act 22:10 Powiedzia*em wiśc: "Co mam czynias, Panie?" A Pan powiedzia* do mnie: "Wstań, idY do Damaszku, 
tam ci powiedz” wszystko, co masz czyniee". 


Act 22:11 Poniewa; zaniewidzia*em od blasku owego oewiat*a, przyszed”em do Damaszku prowadzony za 
reke przez moich towarzyszy. 

Act 22:12 Niejaki Ananiasz, cz*owiek przestrzegaj'cy wiernie Prawa, o którym wszyscy tamtejsi ydzi wydawali 
dobre oewiadectwo, 

Act 22:13 przyszed?, przyst'pi* do mnie i powiedzia*: "Szawle, bracie, przejrzyj!" W tej; e chwili spojrza*em na 
niego, 

Act 22:14 on zaœ powiedzia?: "Bóg naszych ojców wybra?* cie, abyce pozna? Jego wolê i ujrza* Sprawiedliwego i 
Jego w*asny g?os us*ysza?. 

Act 22:15 Bo wobec wszystkich ludzi bedziesz oewiadczy* o tym, co widziařeœ i s*ysza*eoe. 

Act 22:16 Dlaczego teraz zwlekasz? Ochrzcij siê i obmyj z twoich grzechów, wzywaj'c Jego imienia!" 

Act 22:17 A gdy wróci*em do Jerozolimy i modli*em siê w oewi'tyni, wpad*em w zachwycenie. 

Act 22:18 Ujrza*em Go: "Spiesz sie i szybko opuceee Jerozolim€ - powiedzia* do mnie - gdyż nie przyjm” twego 
oewiadectwa o Mnie". 

Act 22:19 A ja odpowiedzia*em: "Panie, oni wiedz”, ¿e zamyka*em w wiśzieniach tych, którzy wierz" w Ciebie, i 
biczowa*em w synagogach, 

Act 22:20 a kiedy przelewano krew Szczepana, Twego oewiadka, by*em przy tym i zgadza*em sieć, i pilnowa*em 
szat jego zabójców". 

Act 22:21 "IdY - powiedzia* do mnie - bo Ja cić poœlê daleko, do pogan"». 

Act 22:22 S*uchali go ać do tych s*ów. Potem krzykneli: «Precz z ziemi z takim, nie godzi sie bowiem, aby on 
ŻY?» 

Act 22:23 Kiedy oni krzyczeli i zrzucali szaty, i piaskiem ciskali w powietrze, 

Act 22:24 trybun rozkaza* wprowadziae go do twierdzy i biczowaniem wydobyee zeznanie, aby sie dowiedzieee, 
dlaczego tak przeciwko niemu krzyczeli. 

Act 22:25 «Czy wolno wam biczowaae obywatela rzymskiego? I to bez s'du?» - odezwa? sić Pawe? do stoj'cego 
obok setnika, gdy go zwi'zano rzemieniem. 

Act 22:26 Us*yszawszy to, setnik poszed? do trybuna i powiedzia* mu: «Co chcesz robiae? Bo ten czřowiek jest 
Rzymianinem». 

Act 22:27 Trybun przyszed? i zapyta? go: «Powiedz mi, czy ty jestece Rzymianinem?» A on odpowiedzia?: 
«Tak». 

Act 22:28 «Ja za wielk! sume naby*em to obywatelstwo» - odrzek* trybun. A Pawe? powiedzia?: «A ja mam je od 
urodzenia». 

Act 22:29 Natychmiast te; odst'pili od niego ci, co go mieli badase. Dowiedziawszy sić, ¿e jest Rzymianinem, 
trybun przestraszy? sić, ¿e kaza? go zwi'zaee. 

Act 22:30 Nastepnego dnia, chc'c dowiedzieae sie dok*adnie, o co go ydzi oskar, ali, zdj"? z niego wiezy, 
rozkaza” zebraae sie arcykap*anom i ca*emu Sanhedrynowi i wyprowadziwszy Paw*a stawi? go przed nimi. 

Act 23:1 Pawe? zaoe, spojrzawszy oemia?%o na Sanhedryn, przemówił: «Bracia, a¿, do dnia dzisiejszego 
s'uży*em Bogu z zupe*nie spokojnym sumieniem». 

Act 23:2 Arcykap*an Ananiasz kaza? tym, co przy nim stali, uderzyse go w twarz. 

Act 23:3 Wtedy Pawe? powiedzia* do niego: «Uderzy cić Bóg, oeciano pobielana! Zasiad*ece, aby mnie s'dziae 
wed*ug Prawa, a każ esz mnie biae wbrew Prawu?» 

Act 23:4 «Arcykap*anowi z*orzeczysz?» - powiedzieli stoj'cy przy nim. 

Act 23:5 «Nie wiedzia*em, bracia - rzek? Pawe? - ¿e to arcykap*an. Napisane jest bowiem: Prze?o¿ onemu ludu 
Twego nie bEdziesz z*orzeczy*». 

Act 23:6 Wiedz'c zace, ¿e jedna czEcese sk*ada sić z saduceuszów, a druga z faryzeuszów, wořa? Pawe? przed 
Sanhedrynem: «Jestem faryzeuszem, bracia, i synem faryzeuszów, a stoje przed s'dem za to, ¿e spodziewam 
siê zmartwychwstania umar*ych». 

Act 23:7 Gdy to powiedzia*, powsta? spór miedzy faryzeuszami i saduceuszami i dosz*o do rozdwojenia woeród 
zebranych. 

Act 23:8 Saduceusze bowiem mówi”, ¿e nie ma zmartwychwstania, ani anio*a, ani ducha, a faryzeusze uznaj” 
jedno i drugie. 

Act 23:9 Zrobi*a sić wielka wrzawa, zerwali siê niektórzy z uczonych w Pioemie spooceród faryzeuszów, 
wykrzykiwali wojowniczo: «Nie znajdujemy nic z%ego w tym cz?owieku. A jeceli naprawde mówi? do niego duch 
albo anio*?» 

Act 23:10 Kiedy dosz%o do wielkiego wzburzenia, trybun obawiaj'c sie, „eby nie rozszarpali Paw*a, rozkaza? 
,o*?nierzom zejoeae, zabraæ go spooeród nich i zaprowadziae do twierdzy. 

Act 23:11 Nast6pnej nocy ukaza? mu sić Pan. «Odwagi! - powiedzia? - trzeba bowiem, ¿ebyœ i w Rzymie 
oewiadczy* o Mnie tak, jak dawa*ece o Mnie oewiadectwo w Jerozolimie». 

Act 23:12 Kiedy nasta? dzień, ydzi zebrali sie i zobowi'zali sie pod kl'tw', ¿e nie bêd’ ani jeœæ, ani piee, 
dopóki nie zabij” Paw*a. 


Act 23:13 Ponad czterdziestu me; ów z?%oży?*o tê przysiEge. 

Act 23:14 Udali sie oni do arcykap*anów i starszych i powiedzieli: «Zobowi'zalicemy sić pod kl'tw', ¿e nic nie 
weYmiemy do ust, dopóki nie zabijemy Paw?a. 

Act 23:15 Teraz wy, razem z Sanhedrynem, przekonajcie trybuna, aby go do was sprowadzi? pod pozorem 
dok*adniejszego zbadania jego sprawy, a my jesteoemy gotowi go zabiæ, zanim dojdzie». 

Act 23:16 Gdy o tej zasadzce dowiedział sie siostrzeniec Paw*a, przyszed?, wszed* do twierdzy i opowiedzia? o 
tym Paw*owi. 

Act 23:17 Pawe? przywo?a? jednego z setników i rzek3: «ZaprowadY tego m?odzieńca do trybuna, ma bowiem 
mu coœ oznajmiae». 

Act 23:18 Ten wiêc zabra? go z sob”, zaprowadzi? do trybuna i rzek*: «Wiezień Pawe? przywo*a* mnie i poprosi’, 
abym przyprowadzi* do ciebie tego m?odzieńca, który ma tobie coœ do powiedzenia». 

Act 23:19 Trybun wzi” go za reke i odprowadziwszy na bok, dopytywa? sie: «Có, to masz mi oznajmiae?» 

Act 23:20 Odpowiedzia*: « ydzi postanowili prosiae cie, abyce jutro sprowadzi? Paw*a do Sanhedrynu pod 
pozorem dok?adniejszego zbadania jego sprawy. 

Act 23:21 Lecz ty ich nie s*uchaj, bo przeszřo czterdziestu spoœród nich czyha na niego. Oni zobowi?zali sie 
pod kl'tw” nie jeceae i nie piae, dopóki go nie zabij”, i już teraz sî w pogotowiu, czekaj'c na twoje przyzwolenie». 
Act 23:22 Wtedy trybun odprawi* m?odzieńca: «Nie mów nikomu - nakaza? mu - ¿eœ mi o tym doniós*». 

Act 23:23 Przywo*awszy dwóch setników, rozkaza*: «Przygotujcie do wymarszu do Cezarei dwustu żo*nierzy i 
siedemdziesiściu jezdnych, i dwustu oszczepników na trzeci" godzine w nocy». 

Act 23:24 Kaza’ te; przygotowaee zwierzęta juczne, aby wsadzili na nie Paw*a i bezpiecznie doprowadzili do 
namiestnika Feliksa. 

Act 23:25 Napisa’ te; list tej treoeci: 

Act 23:26 «Klaudiusz Lizjasz dostojnemu namiestnikowi Feliksowi - pozdrowienie. 

Act 23:27 _ ydzi pochwycili tego cz?%owieka i mieli go już zabiae. Wtedy nadbieg*em z wojskiem i uratowa?em go, 
dowiedziawszy sić, ¿e jest Rzymianinem. 

Act 23:28 Aby siê dowiedziese, co mu zarzucaj”, sprowadzi*em go przed ich Sanhedryn. 

Act 23:29 Stwierdzi*em, ¿e oskar, aj" go o sporne kwestie z ich Prawa, a nie o przestepstwo podlegaj'ce karze 
oemierci lub wiśzienia. 

Act 23:30 Kiedy mi doniesiono o zasadzce na tego cz?owieka, wys*a?em go natychmiast do ciebie, 
zawiadamiaj'c oskaręycieli, aby przed tob! wytoczyli sprawe przeciwko niemu. B'dY zdrów!» 

Act 23:31  o*nierze wic stosownie do rozkazu zabrali Paw*a i poprowadzili noc’ do Antipatris. 

Act 23:32 A nazajutrz zostawiwszy jeYdYców, aby z nim odjechali, wrócili do twierdzy. 

Act 23:33 Tamci przybyli do Cezarei, oddali list namiestnikowi i stawili przed nim Pawa. 

Act 23:34 A on przeczytawszy list, zapyta”, z jakiej prowincji pochodzi. Gdy sie dowiedzia*, ¿e z Cylicji, 

Act 23:35 rzek*: «Przes*ucham cić, gdy przybêd’ te; twoi oskarżyciele». | rozkaza? strzec go w pretorium 
Heroda. 

Act 24:1 Po pieciu dniach przyby* arcykap*an Ananiasz z kilkoma starszymi i retorem, niejakim Tertullosem. Oni 
to wnieceli przed namiestnika oskar, enie przeciwko Paw*owi. 

Act 24:2 Kiedy go wezwano, Tertullos rozpocz'* mowe oskarżycielsk': «Dzieki tobie żyjemy w zupe*nym pokoju 
- mówi? - dzieki twej przezornooeci polepsza sić byt tego narodu. 

Act 24:3 Zawsze i wszedzie przyjmujemy to, dostojny Feliksie, z wielk” wdziecznooeci". 

Act 24:4 Aby cie jednak d?u,ej nie zatrzymywaee, prosze, abyœ nas *askawie pos*ucha?* przez chwile. 

Act 24:5 Stwierdzilioemy, ¿e cz”owiek ten jest przywódc” sekty nazarejczyków, szerzy zarazć i wzbudza 
niepokoje wœród wszystkich ydów na oewiecie. 

Act 24:6 Usiowa* nawet zbezczeoeciae oewi'tynić, wiśc ujelicemy go. 

Act 24:7 

Act 24:8 Przes*uchawszy go bedziesz móg* sam od niego dowiedziese sić wszystkiego, o co go oskar; amy». 
Act 24:9  ydzi potwierdzili to, ocewiadczaj'c, ¿e sprawa tak sie przedstawia. 

Act 24:10 Kiedy namiestnik da? znak, aby mówi*, Pawe? odpowiedzia?: 

Act 24:11 «Wiem, ¿e od wielu lat jestece sêdzi' tego narodu, dlatego oemia?o bEdE sie broni”. Mo; esz sie 
bowiem przekonaee, że nie wićcej jak dwanacecie dni temu przyby*em do Jerozolimy, aby oddase pok?on Bogu. 
Act 24:12 Nie spotkali mnie w oewi'tyni ani rozprawiaj'cego z kimkolwiek, ani wywo?uj'cego t*umne zbiegowisko 
b'dY w synagodze, b'dY w miececie, 

Act 24:13 i nie mog” oni dowieœæ ci tego, o co mnie teraz oskar; aj”. 

Act 24:14 To jednak wyznajć przed tob': Wed*ug drogi, nazywanej przez nich sekt", s'uęć Bogu moich ojców, 
wierz'c we wszystko, co napisane zostařo w Prawie i u Proroków. 

Act 24:15 Mam te; w Bogu nadziejć, któr” równie; oni maj”, ¿e nast'pi zmartwychwstanie sprawiedliwych i 
niesprawiedliwych. 

Act 24:16 I sam usilnie sić staram, aby miese zawsze czyste sumienie wobec Boga i wobec ludzi. 


Act 24:17 Po wielu latach przyby*em z ja”mu; nami i ofiarami dla mego narodu. 

Act 24:18 Wtedy spotkali mnie oczyszczonego w oewi'tyni, bez t*umu i bez zbiegowiska 

Act 24:19 niektórzy ydzi z Azji; oni powinni stan'ae przed tob i wnieceae skargć, jeceli maj’ coce przeciwko 
mnie. 

Act 24:20 A ci tutaj niech; e powiedz”, jakiego przestćepstwa dopatrzyli siê we mnie, gdy stan'*em przed 
Sanhedrynem. 

Act 24:21 Chyba jedynie tego, ¿e stoj'c woeród nich zawo*a*em g°oœno: S'dzicie mnie dzisiaj z powodu [wiary 
w] zmartwychwstanie umar*ych». 

Act 24:22 Feliks odroczy* ich sprawe, znaj'c dok?adnie te droge. «Rozpatrze wasz! sprawe - powiedzia* - gdy 
przybćdzie trybun Lizjasz». 

Act 24:23 A setnikowi rozkaza? strzec go, zastosowaee ulgi i nie przeszkadzaae żadnemu z przyjació* w 
oddawaniu mu us*ug. 

Act 24:24 Po kilku dniach przyby? Feliks ze swoj" żon" Druzyll", która byża ydówk'. Pos%a* po Paw?*a i s*ucha? 
jego [nauki] o wierze w Jezusa Chrystusa. 

Act 24:25 Lecz kiedy Pawe? mówi? o sprawiedliwooeci i o wstrzemi6Y liwooeci, i o przysz?%ym s'dzie, Feliks 
przestraszony odpowiedział: «Teraz mo; esz odejceae. Gdy znajde czas, wezwe cie znowu». 

Act 24:26 Spodziewa* sie przy tym, ¿e dostanie od Paw*a pieni'dze, i dlatego czêœciej posy*a* po niego i 
rozmawia? z nim. 

Act 24:27 Po up*ywie dwóch lat nastepc' Feliksa zosta? Porcjusz Festus. Feliks jednak pozostawi? Paw*a w 
wiezieniu, chc'c okazase ydom Gyczliwoceee. 

Act 25:1 Po trzech dniach od objEcia urzEdowania w prowincji uda? sie Festus z Cezarei do Jerozolimy. 

Act 25:2 Arcykap?ani i najznakomitsi ydzi wnieceli do niego skargê przeciwko Paw?owi i prosili usilnie 

Act 25:3 o ustępstwo, ze szkod” dla Paw*a, aby kaza? go przys*aae do Jerozolimy. Przygotowali bowiem 
zasadzkć, aby go zg”adziae w drodze. 

Act 25:4 Ale Festus odpowiedzia*, ¿e Pawe? znajduje siê pod straż ' w Cezarei i ¿e on sam wkrótce tam 
wyruszy: 

Act 25:5 «Niech wiec pe*nomocnicy wasi - rzek? - udadz” sić razem ze mn’ i niech; e go oskar; ”, jeœli ten 
cz*owiek pope?ni* coœ z*ego». 

Act 25:6 Spedziwszy woeród nich nie wićcej jak osiem lub dziesiEae dni, uda? sie do Cezarei. Nastepnego dnia 
zasiad*szy do sprawowania s'du kaza? przyprowadziae Paw?*a. 

Act 25:7 Kiedy ten przyszed?, otoczyli go ydzi przybyli z Jerozolimy i stawiali wiele ciê¿ kich zarzutów, których 
nie mogli udowodniee. 

Act 25:8 Pawe? broni? sie: «Nie wykroczy?*em w niczym ani przeciwko Prawu ydowskiemu, ani przeciwko 
oewi'tyni, ani przeciwko Cezarowi». 

Act 25:9 Festus, chc'c zrobiae ydom ustępstwo, odpowiedzia? Paw?owi: «Czy chcesz sić udaae do Jerozolimy i 
tam odpowiadaae w tej sprawie przede mn'?» 

Act 25:10 «Stoje przed s'.dem Cezara - odpowiedzia? Pawe? - i przed nim należy mnie s'dziae. ydom nic nie 
zawini*em, o czym ty wiesz doskonale. 

Act 25:11 Je, eli zawini*em i pope*ni*em coœ podpadaj'cego pod kare oemierci, nie wzbraniam sie umrzeae. Ale 
jeceli nie zrobi%em nic z tego, o co mnie oskar, aj", nikt nie może mnie im wydaae. Odwo*uje sie do Cezara!» 
Act 25:12 Wtedy Festus porozumia?* siê z rad" i odpowiedzia*: «Odwo?*a*ece sić do Cezara - do Cezara siê 
udasz». 

Act 25:13 Po up*ywie kilku dni król Agryppa i Berenike przybyli do Cezarei powitase Festusa. 

Act 25:14 Gdy przebywali tam d?”u; szy czas, Festus przedstawi? królowi sprawê Paw*a: «Feliks pozostawi? w 
wiezieniu pewnego cz*owieka - powiedzia?. 

Act 25:15 Gdy by*em w Jerozolimie, arcykap?ani i starsi ydowscy wnieceli przeciw niemu skargć, ; 'daj'c dla 
niego wyroku skazuj'cego. 

Act 25:16 Odpowiedzia*em im: Rzymianie nie maj” zwyczaju skazywania kogokolwiek na œmieræ, zanim 
oskar, ony nie stanie wobec oskar, ycieli i nie bêdzie mia? mo; nooeci bronienia sie przed zarzutami. 

Act 25:17 A kiedy przybyli tutaj bez ¿adnej zw*%oki, sprawuj'c nastepnego dnia s'dy, kaza*em przyprowadziee 
tego cz?”owieka. 

Act 25:18 Oskar,yciele nie wnieceli przeciwko niemu ¿adnej skargi o przestepstwa, które podejrzewa*em. 

Act 25:19 Mieli z nim tylko spory o ich wierzenia i o jakiegoce zmarłego Jezusa, o którym Pawe? twierdzi, ¿e 
żyje. 

Act 25:20 Nie znaj'c siê na tych rzeczach, zapyta*em, czy nie zechcia*by udaae siê do Jerozolimy i tam 
odpowiadaae przed s'dem w tych sprawach. 

Act 25:21 Poniewa; Pawe? za, 'da*, aby go zatrzymaæ do wyroku Cezara, kaza*em go strzec, dopóki go nie 
odeœlê do Najdostojniejszego». 

Act 25:22 «Chcia*bym i ja pos*uchaee tego cz?”owieka» - [powiedzia*] Agryppa do Festusa. [A on] odpowiedzia?: 


«Jutro go us*yszysz». 

Act 25:23 Kiedy nazajutrz Agryppa i Berenike przybyli z wielk' okaza?ooeci" i weszli do sali pos*uchań wraz z 
trybunami i najwybitniejszymi obywatelami miasta, na rozkaz Festusa wprowadzono Paw*a. 

Act 25:24 «Królu Agryppo - przemówi? Festus - i wszyscy tutaj obecni! Widzicie tego, z powodu którego 
nachodzi*o mnie mnóstwo ydów zarówno w Jerozolimie, jak tutaj, wo?aj'c, ¿e nie powinien on ¿yæ d?użej. 
Act 25:25 Lecz ja sie przekona*em, ¿e on nie pope*ni* nic podpadaj'cego pod karć oemierci. A kiedy odwo?a* 
sie do Najdostojniejszego, postanowi*em go odes*aee. 

Act 25:26 Nie moge jednak napisaae w*adcy nic pewnego w jego sprawie, dlatego stawi*em go przed wami, a 
zw*aszcza przed tob”, królu Agryppo, abym po przes*uchaniu mia? co napisaee. 

Act 25:27 Bo wydaje mi siê nierozs'dne posy*aae wi6Ynia bez podania stawianych mu zarzutów». 

Act 26:1 «Wolno ci mówiae w swojej obronie» - powiedzia* Agryppa do Paw*a. Wtedy Pawe? wyci'gn'wszy rêkê 
rozpocz’? mowê obronn!:: 

Act 26:2 «Uwa¿am to za szczêœcie, ¿e moge dzisiaj broniæ siê przeciwko wszystkim zarzutom, jakie stawiaj” 
_ydzi, przed tob, królu Agryppo, 

Act 26:3 który najlepiej znasz wszystkie zwyczaje i spory ydów. Dlatego prosze, wysřuchaj mnie cierpliwie! 
Act 26:4 Wszyscy ydzi znaj! moje życie. Od pocz'tku up?ywa?o ono wœród mego narodu w Jerozolimie. 

Act 26:5 Wiedz’ o mnie od dawna - gdyby; chcieli zacewiadczyee! - ¿e ży*em wed?ug [zasad] najsurowszego 
stronnictwa naszej religii jako faryzeusz. 

Act 26:6 A teraz stoje przed s'dem, gdy; spodziewam sić obietnicy, danej przez Boga ojcom naszym, 

Act 26:7 której spe*nienia ma nadziejć doczekaae sie dwanaoecie naszych pokoleń, s*u;'cych Bogu wytrwale 
we dnie i w nocy. Z powodu tej nadziei, królu, oskaręyli mnie ydzi. 

Act 26:8 Dlaczego uwa, acie za nieprawdopodobne, ¿e Bóg wskrzesza umar*ych? 

Act 26:9 Przecieę mnie samemu zdawa*»o sić, ¿e powinienem gwa?*townie wystêpowaæ przeciw imieniu Jezusa 
Nazarejczyka. 

Act 26:10 Uczyni*em to też w Jerozolimie i wzi'wszy upowa, nienie od arcykap*anów, wtr'ci*em do wićzienia 
wielu oewietych, g”łosowa*em przeciwko nim, gdy ich skazywano na œmieræ, 

Act 26:11 i czesto przymusza?em ich karami do bluYnierstwa we wszystkich synagogach. Przeceladowa?em ich 
bez miary i oecigałem nawet po innych miastach. 

Act 26:12 Tak jecha*em do Damaszku z upoważnienia i z polecenia najwy szych kap*anów. 

Act 26:13 W po?udnie podczas drogi ujrza*em, o królu, oewiat?o z nieba, jaceniejsze od s?ońca, które ogarnó*o 
mnie i moich towarzyszy podróży. 

Act 26:14 Kiedycemy wszyscy upadli na ziemie, us*ysza*em g*os, który mówi? do mnie po hebrajsku: "Szawle, 
Szawle, dlaczego Mnie przeceladujesz? Trudno ci wierzgaae przeciwko ooecieniowi". 

Act 26:15 "Kto jestece, Panie?" - zapyta”em. A Pan odpowiedzia’: "Ja jestem Jezus, którego ty przeceladujesz. 
Act 26:16 Ale podniece sić i stań na nogi, bo ukaza*em sić tobie po to, aby ustanowiae cić s*ug” i oewiadkiem 
tego, co zobaczy?ece, i tego, co ci objawie. 

Act 26:17 Obronie cić przed ludem i przed poganami, do których cie posy*am, 

Act 26:18 abyœ otworzy? im oczy i odwróci? od ciemnooeci do oewiat*a, od wĉadzy szatana do Boga. Aby przez 
wiare we Mnie otrzymali odpuszczenie grzechów i dziedzictwo ze oewiśtymi". 

Act 26:19 Temu widzeniu z nieba nie mog*em sić sprzeciwiae, królu Agryppo! 

Act 26:20 Lecz nawo*ywa*em najprzód mieszkańców Damaszku i Jerozolimy, a potem ca?ej ziemi judzkiej, i 
pogan, aby pokutowali i nawrócili sie do Boga, i pe*nili uczynki godne pokuty. 

Act 26:21 Z tego powodu pochwycili mnie ydzi w oewi'tyni i usi3*owali zabiee. 

Act 26:22 Ale z pomoc! Bo¿' żyje do dzisiaj i daje oewiadectwo ma?*ym i wielkim, nie g*osz'c nic ponad to, co 
przepowiedzieli Prorocy i Moj, esz 

Act 26:23 ¿e Mesjasz ma cierpiease, ¿e pierwszy zmartwychwstanie, ¿e gřosiæ bedzie oewiat*o zarówno ludowi, 
jak i poganom». 

Act 26:24 «Tracisz rozum, Pawle - zawo*a* g*oceno Festus, gdy on tak siê broni? - wielka nauka doprowadza 
ciê do utraty rozs'dku». 

Act 26:25 «Nie tracć rozumu, dostojny Festusie - odpowiedzia? Pawe? - lecz s*owa, które mówić, s” prawdziwe i 
przemycelane. 

Act 26:26 Zna te sprawy król, do którego oemia*o mówie. Jestem przekonany, ¿e nic z nich nie jest mu obce. 
Nie dzia?o sić to bowiem w jakimoe zapad*ym ktcie. 

Act 26:27 Czy wierzysz, królu Agryppo, Prorokom? Wiem, ¿e wierzysz». 

Act 26:28 Na to Agryppa do Paw*a: «Niewiele brakuje, a przekona?byce mnie i zrobi? ze mnie chrzeoecijanina». 
Act 26:29 A Pawe?: «Da*by Bóg, aby pródzej lub póYniej nie tylko ty, ale te. wszyscy, którzy mnie dzisiaj 
s*uchaj”, stali sić takimi, jakim ja jestem, z wyj'tkiem tych wiEzów». 

Act 26:30 Na to wsta* król i namiestnik, i Berenike, i ci, którzy z nimi wzieli udzia? w posiedzeniu. 

Act 26:31 Kiedy odeszli, mówili jedni do drugich: «Ten cz*owiek nie uczyni? nic podpadaj'cego pod karê 


oemierci lub wiezienia». 

Act 26:32 A Agryppa powiedzia* do Festusa: «Mo;naby zwolniee tego cz*owieka, gdyby sie nie odwo?*a* do 
Cezara». 

Act 27:1 Kiedy nasz odjazd do Italii zosta? postanowiony, oddano Paw*a razem z innymi wi6Yniami setnikowi 
cesarskiej kohorty, imieniem Juliusz. 

Act 27:2 Wsiedlicoemy na okrêt adramyteński, p*yn'cy do portów Azji, i odp*yn€licoemy. By? te; z nami Arystarch, 
Macedończyk z Tesaloniki. 

Act 27:3 Nastepnego dnia przyp*yn€licemy do Sydonu, a Juliusz, który odnosi? sić ¿yczliwie do Paw*a, pozwoli? 
mu pójææ do przyjació? i zaopatrzyee sić [na droge]. 

Act 27:4 Stamt'd pop*ynćlicemy wzd*uż Cypru, dlatego ¿e wiatry by?y przeciwne. 

Act 27:5 Przep*ynćlioemy morze koĉo Cylicji i Pamfilii i przybylicemy do Myry w Licji. 

Act 27:6 Tam setnik znalaz? okret aleksandryjski, p*yn'cy do Italii, i umieoeci* nas na nim. 

Act 27:7 Dooeae d?ugo p?yn€licemy wolno i znaleYlioemy sie zaledwie na wysokooeci Knidos. Poniewa; wiatr nie 
pozwala? nam przybiae do brzegu, pop*yn€lioemy wzd*u; Krety w kierunku Salmone. 

Act 27:8 | p*yn'c z trudem wzd*u, jej brzegów, przybilicemy do pewnego miejsca, zwanego Dobre Porty, blisko 
którego by*o miasto Lasaia. 

Act 27:9 Up*ynć?o ju, wiele czasu i żegluga sta*a siê niebezpieczna, dlatego ¿e min” ju post. Pawe? 
przestrzega”: 

Act 27:10 «Ludzie - mówi? do nich - widze, ¿e „egluga zagra, a niebezpieczeństwem i wielk! szkod” nie tylko 
sadunkowi i okrêtowi, ale i naszemu życiu». 

Act 27:11 Ale setnik ufa? bardziej sternikowi i w*aoecicielowi okrêtu ani; eli ssowom Paw*a. 

Act 27:12 Poniewa; port nie nadawa?* sie do przezimowania, wiêkszoœæ postanowi*a odp*yn'ee stamt'd, 
spodziewaj'c sie dostase jakoce na przezimowanie do portu Feniks na Krecie, wystawionego na wiatry 
po?udniowo - zachodnie i pó*nocno - zachodnie. 

Act 27:13 Kiedy powia? wiatr z po?udnia, podnieceli kotwice, przekonani, ¿e zdo?*aj"' wykonaee zamiar, i pop*yneli 
wzd*u;, brzegów Krety. 

Act 27:14 Nied*ugo jednak potem spad? od jej strony gwa?towny wiatr, zwany euraquilo. 

Act 27:15 Gdy okręt zosta” porwany i nie móg? stawiae czo*a wiatrowi, zdalioemy siê na jego *ask€ i ponios*y 
nas fale. 

Act 27:16 Podp?yn'wszy pod pewn' wyspć, zwan” Kauda, z trudem zdo?*alicemy uchwyciae 3ódY ratunkow", 
Act27:17 a po wci'gniściu jej zabezpieczono okrêt, opasuj'c go linami. Z obawy, aby nie wpaceee na Syrte, 
zrzucili ruchom” kotwice i tak siê zdali na fale. 

Act 27:18 Poniewa; miota*a nami gwa?towna burza, [żeglarze] zaczeli nazajutrz pozbywaee sie *adunku, 

Act 27:19 a trzeciego dnia wyrzucili w*asnorćcznie sprzęt okrEtowy. 

Act 27:20 Kiedy przez wiele dni ani s*ońce sić nie pokaza?o, ani gwiazdy, a nies*abn'ca nawa*nica szala*a, 
znik*a ju, wszelka nadzieja naszego ocalenia. 

Act 27:21 A gdy ju ludzie nawet jeœæ nie chcieli, powiedzia* do nich Pawe*: «Trzeba by?o pos*uchaae mnie i 
nie odp*ywaee od Krety, i oszczEdziae sobie tej niedoli i szkody. 

Act 27:22 A teraz radze wam byee dobrej myaeli, bo nikt z was nie zginie, tylko okrêt. 

Act 27:23 Tej nocy ukaza? mi sie anio* Boga, do którego nale; ê i któremu s?u;6, i powiedzia?*: 

Act 27:24 "Nie bój sić, Pawle, musisz stan'ae przed Cezarem i Bóg podarowa? ci wszystkich, którzy p*yn" razem 
z tob". 

Act 27:25 B'dYcie wićc dobrej myceli, bo ufam Bogu, że bódzie tak, jak mi powiedziano. 

Act 27:26 Musimy przecie; dop*yn'ee do jakiejoe wyspy». 

Act 27:27 Kiedy zapad?*a czternasta noc, a nas rzuca?o po Adriatyku, zdawa? sie okoo pó*nocy ,eglarzom, że 
zbliżaj” sie do jakiegoce I'du. 

Act 27:28 Spueecili sonde i stwierdzili dwadzieoecia s'¿ni. Nieco dalej spuoecili jt znowu i stwierdzili piśtnacecie 
sni. 

Act 27:29 L6ekaj'c sie, abycemy nie wpadli na ska?y, zrzucili z rufy cztery kotwice i wyczekiwali oewitu. 

Act 27:30 Kiedy żeglarze, usi?uj'c zbiec z okrótu, spucecili *ódY na morze pod pozorem zarzucenia kotwicy z 
dziobu okrętu, 

Act 27:31 rzek? Pawe? do setnika i żo*nierzy: «Jeoeli ci nie zostan” na okrócie, wy nie potraficie sić uratowaae». 
Act 27:32 Wtedy żo?nierze przecieli liny od *odzi i pozwolili jej spaceae do morza. 

Act 27:33 Kiedy zaczyna? oewitase, Pawe? zacheca” wszystkich do posi*ku: «Dzisiaj ju¿ czternasty dzień 
trwacie w oczekiwaniu, o g*odzie i bez ¿adnego posi*ku. 

Act 27:34 Dlatego prosze was, abyoecie siê posilili, bo to przyczyni sie do waszego ocalenia; nikomu bowiem z 
was wĉos z gowy nie spadnie». 

Act 27:35 Po tych s*owach wzi” chleb, z*oży* Bogu dziekczynienie na oczach wszystkich i uamawszy zacz” 
jeœæ. 


Act 27:36 Wtedy wszyscy nabrali otuchy i posilili siê. 

Act 27:37 A by?o nas wszystkich na okrEcie dwustu siedemdziesiściu szeoeciu. 

Act 27:38 Kiedy siê najedli, ul¿yli okrêtowi, wyrzucaj'c zbo¿e do morza. 

Act 27:39 Gdy dzień nasta*, nie rozpoznali "du, widzieli jednak jak'oe zatokć o p*askim wybrzej u, do którego 
chcieli - jeceliby sie da?*o - doprowadziae okrêt. 

Act 27:40 Poodcinali kotwice i zostawili je w morzu. Równoczeeenie rozluYnili wi'zania sterowe, nastawili pod 
wiatr przedni 4 agiel i zmierzali ku brzegowi. 

Act 27:41 Wpadli jednak na mieliznć i osadzili na niej okrêt. Dziób okrętu zary* sie i pozosta? nieruchomy, a rufa 
zaczó?*a sie rozpadaae pod naporem fal. 

Act 27:42  o?*nierze postanowili pozabijaae wi6Yniów, aby który nie uciek* po dop?ynieciu do brzegu. 

Act 27:43 Lecz setnik, chc'c ocaliae Paw*a, przeszkodzi? ich zamiarowi. Rozkaza*, aby ci, co umiej” p*ywaee, 
skoczyli pierwsi do wody i wyszli na brzeg, 

Act 27:44 pozostali zace [dop*yneli] jedni na deskach, a drudzy na resztkach okretu. W ten sposób wszyscy 
cao znaleYli sie na I'dzie. 

Act 28:1 Po ocaleniu dowiedzielicemy sić, ¿e wyspa nazywa siê Malta. 

Act 28:2 Tubylcy okazywali nam niespotykan' życzliwoceee; rozpalili ognisko i zgromadzili nas wszystkich przy 
nim, bo zacz”? padaæ deszcz i zrobiřo sić zimno. 

Act 28:3 Kiedy Pawe? nazbiera? wielk" narêcz chrustu i na?oży* do ognia żmija, która wype*z?%a na skutek 
gor'ca, uczepi*a sić jego rEki. 

Act 28:4 Gdy tubylcy zobaczyli gada, wisz'cego u jego reki, mówili jeden do drugiego: «Ten cz*owiek jest na 
pewno morderc', bo chose wyszed* caĉo z morza, bogini zemsty nie pozwala mu ¿yæ». 

Act 28:5 On jednak strz'sn** gada w ogień i nic nie ucierpia?*. 

Act 28:6 Tamci spodziewali sić, ¿e opuchnie albo nagle padnie trupem. Lecz gdy d?ugo czekali i widzieli, ¿e nie 
stao mu sić nic z%ego, zmieniwszy zdanie mówili, ¿e jest bogiem. 

Act 28:7 W s'siedztwie tego miejsca znajdowa?y sie posiad*ooeci namiestnika wyspy imieniem Publiusz, który 
nas przyj”? i po przyjacielsku przez trzy dni gooeci*. 

Act 28:8 Ojciec Publiusza le; a* w*acenie chory na gor'czkć i biegunkê. Pawe? poszed? do niego i pomodliwszy 
sie poĉo¿ y? na nim rêce i uzdrowi* go. 

Act 28:9 Po tym wszystkim przychodzili równie; inni chorzy na wyspie i byli uzdrawiani. 

Act 28:10 Oni to okazali nam wielki szacunek, a gdycemy odje,dźali, przynieceli wszystko, co nam by*o 
potrzebne. 

Act 28:11 Po trzech miesi'cach odp*yn€licemy na okrócie aleksandryjskim z god*em Dioskurów, który 
przezimowa? na wyspie. 

Act 28:12 Przybywszy do Syrakuz, pozostalicemy trzy dni. 

Act 28:13 St'd p*yn'c wzd*u, wybrzeża przybylicoemy do Regium i po jednym dniu, gdy powia? wiatr 
po?udniowy, nazajutrz przybylicemy do Puteoli. 

Act 28:14 Tam spotkalicemy braci i zostalicemy na ich proœbê siedem dni. Tak przybylicoemy do Rzymu. 

Act 28:15 Tamtejsi bracia, dowiedziawszy siê o nas, wyszli nam naprzeciw a; do Forum Appiusza i Trzech 
Gospód. Ujrzawszy ich, Pawe? podziekowa? Bogu i nabra? otuchy. 

Act 28:16 Gdycemy weszli do Rzymu, pozwolono Paw*owi mieszkaae prywatnie razem z żo?nierzem, który go 
pilnowa?. 

Act 28:17 Po trzech dniach poprosi? do siebie najznakomitszych ydów. A kiedy sie zeszli, mówi? do nich: «Nie 
uczyni*em, bracia, nic przeciwko narodowi lub zwyczajom ojczystym, a jednak wydany zosta*em jako wiezień w 
rece Rzymian, 

Act 28:18 którzy po rozpatrzeniu sprawy chcieli mnie wypuoeciee, dlatego ¿e nie pope?ni*em nic zas*uguj'cego 
na œmieræ. 

Act 28:19 Poniewa; jednak ydzi sprzeciwiali sić temu, musia*em odwo?aae sie do Cezara - bynajmniej nie w 
zamiarze oskar, enia w czymkolwiek mojego narodu. 

Act 28:20 Dlatego te¿, zaprosi*em was, aby sie z wami zobaczyae i rozmówias, bo dla nadziei Izraela dYwigam 
te kajdany». 

Act 28:21 A oni rzekli do niego: «Nie otrzymalicemy o tobie ani listów z Judei, ani też nikt z braci nie przyby* i 
nie oznajmi*, ani nie mówi? o tobie nic z*ego. 

Act 28:22 Chcemy jednak us*yszese od ciebie, co mycelisz, bo wiadomo nam o tym stronnictwie, ¿e wszćdzie 
spotyka sie ze sprzeciwem». 

Act 28:23 Wyznaczywszy mu dzień, w wiekszej liczbie przyszli do niego do mieszkania, a on przytacza? im 
oewiadectwa o królestwie Bo; ym; od rana a; do wieczora przekonywa? ich o Jezusie na podstawie Prawa 
Moj;,eszowego i Proroków. 

Act 28:24 Jedni dali sić przekonaee o tym, co mówi, drudzy nie wierzyli. 

Act 28:25 Poró¿ nieni miedzy sob” zabierali siê do odejoecia. Wtedy Pawe? powiedzia? to jedno: «Trafnie rzek? 


Duch Œwiêty do ojców waszych przez proroka Izajasza: 

Act 28:26 IdY do tego ludu i powiedz: Us*yszycie dobrze, ale nie zrozumiecie, i dobrze bedziecie widziese, a nie 
zobaczycie. 

Act 28:27 Bo otêpiaĉo serce tego ludu. Us*yszeli niechetnie i zamkneli oczy, aby przypadkiem nie zobaczyli 
oczami i uszami nie us*yszeli, i nie zrozumieli sercem, i nie nawrócili sić, i abym ich nie uleczy*. 

Act 28:28 Wiedzcie wićc, ¿e to zbawienie Bo; e pos*ane jest do pogan, a oni bêd’ s*uchaee». 

Act 28:29 

Act 28:30 Przez cae dwa lata pozosta? w wynajćtym przez siebie mieszkaniu i przyjmowa* wszystkich, którzy 
do niego przychodzili, 

Act 28:31 g?osz'c królestwo Bo; e i nauczaj'c o Panu Jezusie Chrystusie zupe*nie swobodnie, bez przeszkód. 
Rom 1:1 Pawe?, s*uga Chrystusa Jezusa, z powo*ania aposto*, przeznaczony do g*oszenia Ewangelii Bożej, 
Rom 1:2 któr" Bóg przedtem zapowiedzia* przez swoich proroków w Pismach oewiśtych. 

Rom 1:3 [Jest to Ewangelia] o Jego Synu - pochodz'cym wed*ug cia*a z rodu Dawida, 

Rom 1:4 a ustanowionym wedug Ducha Œwiêtoœci przez powstanie z martwych pe*nym mocy Synem Bożym 
- o Jezusie Chrystusie, Panu naszym. 

Rom 1:5 Przez Niego otrzymalicemy *ask€ i urz'd apostolski, aby ku chwale Jego imienia pozyskiwaee 
wszystkich pogan dla pos*uszeństwa wierze. 

Rom 1:6 Woeród nich jestececie i wy powo*ani przez Jezusa Chrystusa. 

Rom 1:7 Do wszystkich przez Boga umi*owanych, powo*anych oewietych, którzy mieszkaj” w Rzymie: £aska 
wam i pokój od Boga, Ojca naszego, i Pana Jezusa Chrystusa! 

Rom 1:8 Na samym pocz'tku sk*adam dziśki Bogu mojemu przez Jezusa Chrystusa za was wszystkich; 
poniewa, o wierze waszej mówi sić po ca*ym oewiecie. 

Rom 1:9 Bóg bowiem, któremu s*u; ê w [g*Ebi] mego ducha, g*osz'c Ewangelić Jego Syna, jest mi oewiadkiem, 
jak nieustannie was wspominam, 

Rom 1:10 prosz'c we wszystkich modlitwach moich, by kiedyce wreszcie za wol’ Bo¿' nadarzy*a mi sić 
dogodna sposobnoœæ przybycia do was. 

Rom 1:11 Gor'co bowiem pragne was zobaczyee, aby wam u¿yczyæ nieco daru duchowego dla waszego 
umocnienia, 

Rom 1:12 to jest abycemy sie u was nawzajem pokrzepili wspóln” wiar” - wasz” i moj”. 

Rom 1:13 Nie chce te, , bycecie nie wiedzieli, bracia, ¿e wiele razy mia?em zamiar przybyæ do was - ale a, 
dot'd doznawa*em przeszkód - aby zebraae nieco owocu tak; e woeród was, podobnie jak woeród innych pogan. 
Rom 1:14 Jestem przecie, d?użnikiem tak Greków, jak i barbarzyńców, tak uczonych, jak i niewykszta*conych. 
Rom 1:15 Przeto, co do mnie, gotów jestem gřosiæ Ewangelie i wam, mieszkańcom Rzymu. 

Rom 1:16 Bo ja nie wstydze sie Ewangelii, jest bowiem ona moc' Bo; ' ku zbawieniu dla ka; dego wierz'cego, 
najpierw dla yda, potem dla Greka. 

Rom 1:17 W niej bowiem objawia sie sprawiedliwocease Bo; a, która od wiary wychodzi i ku wierze prowadzi, jak 
jest napisane: a sprawiedliwy z wiary ¿yæ bćdzie. 

Rom 1:18 Albowiem gniew Boży ujawnia sić z nieba na wszelk' bezbo¿noœæ i nieprawoceee tych ludzi, którzy 
przez nieprawoceee nak*adaj' prawdzie peta. 

Rom 1:19 To bowiem, co o Bogu mo; na poznaee, jawne jest woeród nich, gdy, Bóg im to ujawni’. 

Rom 1:20 Albowiem od stworzenia œwiata niewidzialne Jego przymioty - wiekuista Jego potega oraz bóstwo - 
staj” sie widzialne dla umys*u przez Jego dzie*a, tak ¿e nie mog” sić wymówiae od winy. 

Rom 1:21 Poniewa; , choæ Boga poznali, nie oddali Mu czci jako Bogu ani Mu nie dziśkowali, lecz 
znikczemnieli w swoich myœlach i zasemione zosta”o bezrozumne ich serce. 

Rom 1:22 Podaj'c sie za m'drych stali sie g*upimi. 

Rom 1:23 | zamienili chwa?6 niezniszczalnego Boga na podobizny i obrazy oemiertelnego cz*owieka, ptaków, 
czworono¿ nych zwierz't i přazów. 

Rom 1:24 Dlatego wyda? ich Bóg poprzez po; 'dania ich serc na *up nieczystoœci, tak i¿ dopuszczali sie 
bezczeszczenia w*asnych cia. 

Rom 1:25 Prawde Bo¿' przemienili oni w kżamstwo i stworzeniu oddawali czeœæ, i s*użyli jemu, zamiast 
sĉu¿yæ Stwórcy, który jest b*ogos*awiony na wieki. Amen. 

Rom 1:26 Dlatego to wyda? ich Bóg na pastwć bezecnych namiśtnooeci: mianowicie kobiety ich przemieni*y 
pożycie zgodne z natur" na przeciwne naturze. 

Rom 1:27 Podobnie też i m6żczyYni, porzuciwszy normalne wspó?życie z kobiet", zapa?ali nawzajem g'dz' ku 
sobie, meżczyYni z mê¿czyznami uprawiaj'c bezwstyd i na samych sobie ponosz'c zapřatê nale¿n' za 
zboczenie. 

Rom 1:28 A poniewa, nie uznali za s'uszne zachowaee prawdziwe poznanie Boga, wyda? ich Bóg na pastwe 
na nic niezdatnego rozumu, tak że czynili to, co sić nie godzi. 

Rom 1:29 Pe*ni s' te, wszelakiej nieprawooeci, przewrotnooeci, chciwooeci, niegodziwoceci. Oddani zazdrooeci, 


zabójstwu, waceniom, podstepowi, z*ooeliwoaeci; 

Rom 1:30 potwarcy, oszczercy, nienawidz'cy Boga, zuchwali, pyszni, che*pliwi, w tym, co z*%e - pomys?*owi, 
rodzicom niepos*uszni, 

Rom 1:31 bezrozumni, niestali, bez serca, bez litooeci. 

Rom 1:32 Oni to, mimo ¿e dobrze znaj” wyrok Boży, iż ci, którzy sić takich czynów dopuszczaj”, winni s” 
oemierci, nie tylko je pope*niaj', ale nadto chwal! tych, którzy to czyni”. 

Rom 2:1 Przeto nie możesz wymówiee sie od winy, cz*owiecze, kimkolwiek jestece, gdy zabierasz siê do 
s'dzenia. W jakiej bowiem sprawie s'dzisz drugiego, [w tej] sam na siebie wydajesz wyrok, bo ty czynisz to 
samo, co os'dzasz. 

Rom 2:2 Wiemy zaœ, że s'd Boży wedug prawdy dosiega tych, którzy sić dopuszczaj” takich czynów. 

Rom 2:3 Czy myeelisz, cz*owiecze, co os'dzasz tych, którzy sie dopuszczaj' takich czynów, a sam czynisz to 
samo, ¿e ty unikniesz potópienia Bożego? 

Rom 2:4 A może gardzisz bogactwem dobroci, cierpliwooeci i wielkodusznooeci Jego, nie chc'c wiedziese, ¿e 
dobroae Bo, a chce cić przywiecease do nawrócenia? 

Rom 2:5 Oto przez swoj” zatwardzia?ooeee i serce niesk*onne do nawrócenia skarbisz sobie gniew na dzień 
gniewu i objawienia sić sprawiedliwego s'du Boga, 

Rom 2:6 który odda ka; demu wed?ug uczynków jego: 

Rom 2:7 tym, którzy przez wytrwa?%ooese w dobrych uczynkach szukaj” chwa?y, czci i nieoemiertelnooeci - życie 
wieczne; 

Rom 2:8 tym zaoe, którzy s' przekorni, za prawd” pójoeae nie chc”, a oddaj” sić nieprawoaeci - gniew i oburzenie. 
Rom 2:9 Ucisk i utrapienie spadnie na ka; dego cz*owieka, który dopuszcza sie z%a, najpierw na yda, a potem 
na Greka. 

Rom 2:10 Chwa?a zaoe, czeceae i pokój spotka ka; dego, kto czyni dobrze - najpierw yda, a potem Greka. 
Rom 2:11 Albowiem u Boga nie ma wzgldu na osobe. 

Rom 2:12 Bo ci, którzy bez Prawa zgrzeszyli, bez Prawa też pogin”, a ci, co w Prawie zgrzeszyli, przez Prawo 
bêd’ s'dzeni. 

Rom 2:13 Nie ci bowiem, którzy przys*uchuj” sie czytaniu Prawa, s" sprawiedliwi wobec Boga, ale ci, którzy 
Prawo wype*niaj”, bêd’ usprawiedliwieni. 

Rom 2:14 Bo gdy poganie, którzy Prawa nie maj”, id'c za natur”, czyni! to, co Prawo nakazuje, chocia, Prawa 
nie maj”, sami dla siebie sî Prawem. 

Rom 2:15 Wykazuj' oni, ¿e trecese Prawa wypisana jest w ich sercach, gdy jednoczecenie ich sumienie staje 
jako oewiadek, a mianowicie ich myaeli na przemian ich oskar, aj'ce lub uniewinniaj'ce. 

Rom 2:16 [Okaże sie to] w dniu, w którym Bóg s'dziae bEdzie przez Jezusa Chrystusa ukryte czyny ludzkie 
wed*ug mojej Ewangelii. 

Rom 2:17 Jeżeli jednak ty dumnie nazywasz siebie ydem, ca*kowicie zdajesz sie na Prawo, chlubisz sie 
Bogiem, 

Rom 2:18 pouczony Prawem znasz Jego wole i umiesz rozpoznaae co lepsze, 

Rom 2:19 a jestece przecewiadczony, ¿eœ przewodnikiem oelepych, œwiatřoœci' dla tych, którzy s w 
ciemnooaeci, 

Rom 2:20 wychowawc! nieumiejetnych, nauczycielem prostaczków, maj'cym w Prawie wyraz wszelkiej wiedzy i 
prawdy... 

Rom 2:21 Ty, który uczysz drugich, sam siebie nie uczysz. G?osisz, ¿e nie wolno kraceae, a kradniesz. 

Rom 2:22 Mówi'c, ¿e nie wolno cudzo?ożyee, cudzo?%o;,ysz? Który brzydzisz sić bokami, okradasz oewi'tynie? 
Rom 2:23 Ty, który chlubisz sić Prawem, przez przekraczanie Prawa zniewa; asz Boga. 

Rom 2:24 Z waszej to bowiem przyczyny - zgodnie z tym, jest napisane - poganie bluYni" imieniu Boga. 

Rom 2:25 Obrzezanie posiada wprawdzie wartoœæ, je, eli zachowujesz Prawo. Jeżeli jednak przekraczasz 
Prawo bćd'c obrzezanym, stajesz siê takim, jak nieobrzezany. 

Rom 2:26 Je; eli zace nieobrzezany zachowuje przepisy Prawa, to czy, jego brak obrzezania nie bEdzie mu 
oceniony na równi z obrzezaniem? 

Rom 2:27 | tak ten, który od urodzenia jest nieobrzezany, a wype”nia Prawo, bedzie s'dzi* ciebie, który, mimo 
¿e masz ksiegć Prawa i obrzezanie, przestepujesz Prawo. 

Rom 2:28 Bo ydem nie jest ten, który nim jest na zewnttrz, ani obrzezanie nie jest to, które jest widoczne na 
ciele, 

Rom 2:29 ale prawdziwym ydem jest ten, kto jest nim wewn'trz, a prawdziwym obrzezaniem jest obrzezanie 
serca, duchowe, a nie wed?*ug litery. I taki to otrzymuje pochwa*ć nie od ludzi, ale od Boga. 

Rom 3:1 Na czym wićc polega wyęszoceae yda? I jaki pożytek z obrzezania? 

Rom 3:2 Wielki pod ka; dym wzgledem. Najpierw ten, ¿e zosta?y im powierzone s*owa Boże. 

Rom 3:3 Bo i cóż, jeœli niektórzy stali sić niewierni, czy; ich niewiernocese mia*aby zniweczyae wiernocese 
Boga? 


Rom 3:4 adn’ miar'! Bóg przecie; musi okazaae sie prawdomówny, każ dy zaœ cz?owiek k*amliwy, zgodnie z 
tym, co napisane: Abyce sić okaza? sprawiedliwy w s*owach Twoich i odniós* zwyciestwo, kiedy Cie s'dz'. 

Rom 3:5 Lecz jeœli nasza nieprawocese uwydatnia sprawiedliwocese Bo; ”, to cóż powiemy? Czy Bóg jest 
niesprawiedliwy, gdy okazuje zagniewanie? - wyra; am siê po ludzku. 

Rom 3:6 adn’ miar"! Bo w takim razie jakęe Bóg s'dziae bEdzie ten oewiat? 

Rom 3:7 Ale jeżeli przez moje k*-amstwo prawda Bo; a tym wićcej sić uwydatnia ku Jego chwale, jakim prawem 
jeszcze i ja mam byee s'dzony jako grzesznik? 

Rom 3:8 I czyż to znaczy, i¿ mamy czyniee z*%o, aby st'd wynik*o dobro? - jak nas niektórzy oczerniaj” i jak nam 
zarzucaj', ¿e tak mówimy. Takich czeka sprawiedliwa kara. 

Rom 3:9 Cóż wióc? Czy mamy przewagê? adn‘ miar'! Wykazalicemy bowiem uprzednio, ¿e tak ydzi, jaki 
poganie s pod panowaniem grzechu, 

Rom 3:10 jak jest napisane: Nie ma sprawiedliwego, nawet ani jednego, 

Rom 3:11 nie ma rozumnego, nie ma, kto by szuka? Boga. 

Rom 3:12 Wszyscy zboczyli z drogi, zarazem sić zepsuli, nie ma takiego, co dobrze czyni, zgořa ani jednego. 
Rom 3:13 Grobem otwartym jest ich gard?o, jezykiem swoim knuj” zdradć, jad ¿mijowy pod ich wargami, 

Rom 3:14 ich usta pe*ne s” przekleństwa i goryczy; 

Rom 3:15 ich nogi szybkie do rozlewu krwi, 

Rom 3:16 zagřada i nêdza s’ na ich drogach, 

Rom 3:17 droga pokoju jest im nie znana, 

Rom 3:18 bojaYni Bożej nie ma przed ich oczami. 

Rom 3:19 A wiemy, ¿e wszystko, co mówi Prawo, mówi do tych, którzy podlegaj" Prawu. I st'd kaę de usta 
musz! zamilkn”ae i ca*y oewiat musi sie uznaæ winnym wobec Boga, 

Rom 3:20 jako ¿e z uczynków Prawa ¿aden cz*owiek nie mo; e dost'piae usprawiedliwienia w Jego oczach. 
Przez Prawo bowiem jest tylko wieksza znajomocee grzechu. 

Rom 3:21 Ale teraz jawn’ siê staa sprawiedliwocese Bo; a niezależna od Prawa, pooewiadczona przez Prawo i 
Proroków. 

Rom 3:22 Jest to sprawiedliwocese Bo; a przez wiarê w Jezusa Chrystusa dla wszystkich, którzy wierz”. Bo nie 
ma tu różnicy: 

Rom 3:23 wszyscy bowiem zgrzeszyli i pozbawieni sî chwa?y Bożej, 

Rom 3:24 a dostśpuj" usprawiedliwienia darmo, z Jego *aski, przez odkupienie które jest w Chrystusie Jezusie. 
Rom 3:25 Jego to ustanowi? Bóg narzćdziem przeb*agania przez wiare moc” Jego krwi. Chcia* przez to 
okazaee, ¿e sprawiedliwocese Jego wzglEdem grzechów pope*nionych dawniej - za dni cierpliwoaeci Bożej - 
wyra, aĉa sie 

Rom 3:26 w odpuszczaniu ich po to, by ujawniee w obecnym czasie Jego sprawiedliwoceee, i [aby pokazaee], ¿e 
On sam jest sprawiedliwy i usprawiedliwia ka; dego, który wierzy w Jezusa. 

Rom 3:27 Gdzie, wiêc podstawa do chlubienia siê? Zosta*a uchylona! Przez jakie prawo? Czy przez prawo 
uczynków? Nie, przez prawo wiary. 

Rom 3:28 S'dzimy bowiem, ¿e cz*owiek osi'ga usprawiedliwienie przez wiarć, niezaleź nie od pe”nienia 
nakazów Prawa. 

Rom 3:29 Bo czy; Bóg jest Bogiem jedynie ydów? Czy nie równie; i pogan? Zapewne równie; i pogan. 
Rom 3:30 Przecie; jeden jest tylko Bóg, który usprawiedliwia obrzezanego dzieki wierze, a nieobrzezanego - 
przez wiare. 

Rom 3:31 Czy wiêc przez wiare obalamy Prawo? adn’ miar"! Tylko Prawo w*aceciwie ustawiamy. 

Rom 4:1 Zapytajmy wićc, co zyska? Abraham, przodek nasz wed?ug cia*a? 

Rom 4:2 Jeżeli bowiem Abraham zosta? usprawiedliwiony z uczynków, ma powód do chlubienia sić, ale nie 
przed Bogiem. 

Rom 4:3 Bo cóż, mówi Pismo? Uwierzy* Abraham Bogu i zosta%o mu to poczytane za sprawiedliwoceee. 

Rom 4:4 Otóż temu, który pracuje, poczytuje sić zap*atć nie tytu*em *aski, lecz nale, nooeci. 

Rom 4:5 Temu jednak, który nie wykonuje pracy, a wierzy w Tego, co usprawiedliwia grzesznika, wiar jego 
poczytuje siê za tytu* do usprawiedliwienia, 

Rom 4:6 zgodnie z pochwa, jak’ Dawid wypowiada o cz*owieku, którego Bóg usprawiedliwia niezale; nie od 
uczynków: 

Rom 4:7 B?ogos*awieni ci, których nieprawooeci zosta?y odpuszczone i których grzechy zosta?y zakryte. 

Rom 4:8 B?ogos*awiony m'¿, któremu Pan nie poczyta grzechu. 

Rom 4:9 Przeto czy b*ogos*awieństwo to dotyczy obrzezanych, czy te; i nieobrzezanych? Czytamy przecie, 
¿e Abrahamowi zosta?”a poczytana wiara za sprawiedliwoceee. 

Rom 4:10 W jakich okolicznoceciach została poczytana: czy by? obrzezany, czy przed obrzezaniem? Otóż nie 
po obrzezaniu, ale gdy by* nieobrzezany. 

Rom 4:11 I otrzyma? znak obrzezania jako pieczćae usprawiedliwienia osi'gniśtego z wiary posiadanej wtedy, 


gdy jeszcze nie by? obrzezany. I tak sta? sie ojcem wszystkich tych, którzy nie maj'c obrzezania, wierz”, by i im 
poczytano to za tytu* do usprawiedliwienia, 

Rom 4:12 a także ojcem tych obrzezanych, którzy nie tylko na obrzezaniu sie opieraj”, ale nadto krocz! 
oeladami tej wiary, jak! ojciec nasz Abraham posiada? przed obrzezaniem. 

Rom 4:13 Albowiem nie od [wype*nienia] Prawa zosta?a uzale, niona obietnica dana Abrahamowi i jego 
potomstwu, ¿e bedzie dziedzicem oewiata, ale od usprawiedliwienia z wiary. 

Rom 4:14 Je; eli bowiem dziedzicami staj” siê ci, którzy sić opieraj" na Prawie, to wiara straci*a znaczenie, a 
obietnica pozosta*a bez skutku. 

Rom 4:15 Prawo bowiem poci'ga za sob” karz'cy gniew. Gdzie zace nie ma Prawa, tam nie ma i przestópstwa. 
Rom 4:16 I st'd to [dziedzictwo] zależy od wiary, by by?o z *aski i aby w ten sposób obietnica pozosta*a 
nienaruszona dla ca?ego potomstwa, nie tylko dla potomstwa opieraj'cego sie na Prawie, ale i dla tego, które ma 
wiarê Abrahama. On to jest ojcem nas wszystkich - 

Rom 4:17 jak jest napisane: Uczyni*em cić ojcem wielu narodów - przed obliczem Boga. Jemu on uwierzy? jako 
Temu, który ożywia umar*ych i to, co nie istnieje, powo”uje do istnienia. 

Rom 4:18 On to wbrew nadziei uwierzy? nadziei, ¿e stanie siê ojcem wielu narodów zgodnie z tym, co by?o 
powiedziane: takie bedzie twoje potomstwo. 

Rom 4:19 I nie zachwia?* sić w wierze, choae stwierdzi”, ¿e ciao jego jest już obumar*e - mia? już prawie sto lat 
- | ¿e obumar*e jest *ono Sary. 

Rom 4:20 | nie okaza? wahania ani niedowierzania co do obietnicy Bożej, ale siê wzmocni? w wierze. Odda? 
przez to chwa?*6 Bogu 

Rom 4:21 i by? przekonany, ¿e mocen jest On równie; wype”niee, co obieca*. 

Rom 4:22 Dlatego teź poczytano mu to za sprawiedliwoceee. 

Rom 4:23 A to, ¿e poczytano mu, zosta?o napisane nie ze wzglEdu na niego samego, 

Rom 4:24 ale i ze wzgledu na nas , jako że bEdzie poczytane i nam, którzy wierzymy w Tego, co wskrzesił z 
martwych Jezusa, Pana naszego. 

Rom 4:25 On to zosta? wydany za nasze grzechy i wskrzeszony z martwych dla naszego usprawiedliwienia. 
Rom 5:1 Dost'piwszy wićc usprawiedliwienia przez wiare, zachowajmy pokój z Bogiem przez Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, 

Rom 5:2 dzieki któremu uzyskalicemy przez wiarć dost6p do tej *aski, w której trwamy i chlubimy sie nadziej” 
chwa*y Bożej. 

Rom 5:3 Ale nie tylko to, lecz chlubimy siê tak; e z ucisków, wiedz'c, ¿e ucisk wyrabia wytrwa?oceee, 

Rom 5:4 a wytrwa?ooeae - wypróbowan” cnote, wypróbowana cnota zaœ - nadzieje. 

Rom 5:5 A nadzieja zawieœæ nie mo¿e, poniewa; mi*ooeae Boża rozlana jest w sercach naszych przez Ducha 
CEwietego, który zosta? nam dany. 

Rom 5:6 Chrystus bowiem umar? za nas, jako za grzeszników, w oznaczonym czasie, gdycemy [jeszcze] byli 
bezsilni. 

Rom 5:7 A [nawet] za cz*owieka sprawiedliwego podejmuje siê ktoœ umrzeæ tylko z najwieksz” trudnooeci". 
Chocia; mo,e jeszcze za cz?owieka życzliwego odwa, y*by sić ktoce poniecese cemieree. 

Rom 5:8 Bóg zaœ okazuje nam swoj” miřoœæ [w*acenie] przez to, ¿e Chrystus umar? za nas, gdycemy byli 
jeszcze grzesznikami. 

Rom 5:9 Tym bardziej wiec bćdziemy przez Niego zachowani od karz'cego gniewu, gdy teraz przez krew Jego 
zostalicemy usprawiedliwieni. 

Rom 5:10 Jezeli bowiem, bEd'c nieprzyjació*mi, zostalicemy pojednani z Bogiem przez œmieræ Jego Syna, to 
tym bardziej, bêd'c już pojednani, dost'pimy zbawienia przez Jego życie. 

Rom 5:11 I nie tylko to - ale i chlubiae sie moemy w Bogu przez Pana naszego Jezusa Chrystusa, przez 
którego teraz uzyskalicemy pojednanie. 

Rom 5:12 Dlatego te; jak przez jednego cz*owieka grzech wszed?* na oewiat, a przez grzech œmieræ, i w ten 
sposób oemierae przesz*a na wszystkich ludzi, poniewa, wszyscy zgrzeszyli... 

Rom 5:13 Bo i przed Prawem grzech by? na œwiecie, grzechu sie jednak nie poczytuje, gdy nie ma Prawa. 
Rom 5:14 A przecie; oemierae rozpanoszy?a sie od Adama do Moj; esza nawet nad tymi, którzy nie zgrzeszyli 
przestępstwem na wzór Adama. On to jest typem Tego, który mia? przyjoeae. 

Rom 5:15 Ale nie tak samo ma sić rzecz z przestepstwem jak z darem *aski. Je; eli bowiem przestópstwo 
jednego sprowadzi*o na wszystkich œmieræ, to o ile; obficiej sp*yn€*a na nich wszystkich *aska i dar Boży, 
saskawie udzielony przez jednego Cz?owieka, Jezusa Chrystusa. 

Rom 5:16 I nie tak samo ma sie rzecz z tym darem jak i ze [skutkiem grzechu, spowodowanym przez] jednego 
grzesz'cego. Gdy bowiem jeden tylko grzech przynosi wyrok potópiaj'cy, to *aska przynosi usprawiedliwienie ze 
wszystkich grzechów. 

Rom 5:17 Jeżeli bowiem przez przestópstwo jednego oemierae zakrólowa?%a z powodu jego jednego, o ile; 
bardziej ci, którzy otrzymuj” obfitocese *aski i daru sprawiedliwooeci, królowaase bêd’ w ¿yciu z powodu Jednego - 


Jezusa Chrystusa. 

Rom 5:18 A zatem, jak przestepstwo jednego sprowadzi?%o na wszystkich ludzi wyrok pot6piaj'cy, tak czyn 
sprawiedliwy Jednego sprowadza na wszystkich ludzi usprawiedliwienie daj'ce życie. 

Rom 5:19 Albowiem jak przez niepos*uszeństwo jednego cz?owieka wszyscy stali sie grzesznikami, tak przez 
pos?uszeństwo Jednego wszyscy stan’ sie sprawiedliwymi. 

Rom 5:20 Natomiast Prawo wesz?0, niestety, po to, by przestepstwo jeszcze bardziej sić wzmog?*o. Gdzie 
jednak wzmóg? sie grzech, tam jeszcze obficiej rozlařa sić *aska, 

Rom 5:21 aby jak grzech zaznaczy? swoje królowanie œmierci', tak *aska przejawi*a swe królowanie przez 
sprawiedliwoceee wiod'c' do „ycia wiecznego przez Jezusa Chrystusa, Pana naszego. 

Rom 6:1 Cóż wiêc powiemy? Czyę mamy trwaee w grzechu, aby *aska bardziej siê wzmog*a? adn’ miar'! 
Rom 6:2 Jeżeli umarlicemy dla grzechu, jakże możemy ¿yæ w nim nadal? 

Rom 6:3 Czy; nie wiadomo wam, ¿e my wszyscy, którzycemy otrzymali chrzest zanurzaj'cy w Chrystusa 
Jezusa, zostalicemy zanurzeni w Jego œmieræ? 

Rom 6:4 Zatem przez chrzest zanurzaj'cy nas w œmieræ zostalicemy razem z Nim pogrzebani po to, abycemy i 
my wkroczyli w nowe życie - jak Chrystus powsta? z martwych dzieki chwale Ojca. 

Rom 6:5 Jeżeli bowiem przez œmieræ, podobn’ do Jego oemierci, zostalicemy z Nim z*'czeni w jedno, to tak 
samo bódziemy z Nim z*'czeni w jedno przez podobne zmartwychwstanie. 

Rom 6:6 To wiedzcie, ¿e dla zniszczenia grzesznego cia*a dawny nasz czřowiek zosta? razem z Nim 
ukrzyżowany po to, bycemy ju, wićcej nie byli w niewoli grzechu. 

Rom 6:7 Kto bowiem umar*, sta? sić wolny od grzechu. 

Rom 6:8 Otóż, jeżeli umarlicemy razem z Chrystusem, wierzymy, ¿e z Nim równie, ¿yæ bedziemy, 

Rom 6:9 wiedz'c, ¿e Chrystus powstawszy z martwych już wiêcej nie umiera, oemierae nad Nim nie ma już 
w*adzy. 

Rom 6:10 Bo to, ¿e umar*, umar? dla grzechu tylko raz, a że żyje, żyje dla Boga. 

Rom 6:11 Tak i wy rozumiejcie, ¿e umarlicecie dla grzechu, żyjecie zaœ dla Boga w Chrystusie Jezusie. 

Rom 6:12 Niech; e wićc grzech nie króluje w waszym cemiertelnym ciele, poddaj'c was swoim po, 'dliwoceciom. 
Rom 6:13 Nie oddawajcie te; cz*onków waszych jako broń nieprawooaeci na s*u; be grzechowi, ale oddajcie sić 
na s*u, bê Bogu jako ci, którzy ze cemierci przeszli do życia, i cz*onki wasze oddajcie jako broń sprawiedliwoaeci 
na s*u;,be Bogu. 

Rom 6:14 Albowiem grzech nie powinien nad wami panowaee, skoro nie jestececie poddani Prawu, lecz *asce. 
Rom 6:15 Jaki st'd wniosek? Czy mamy dalej grzeszyae dlatego, ¿e nie jestecemy już poddani Prawu, lecz 
3ąsce? adn’ miar"! 

Rom 6:16 Czyż nie wiecie, ¿e jeceli oddajecie samych siebie jako niewolników pod pos*uszeństwo, jesteœcie 
niewolnikami tego, komu dajecie pos?uch: b'dY [niewolnikami] grzechu, [co wiedzie] do œmierci, b'dY 
pos?uszeństwa, [co wiedzie] do sprawiedliwoaeci? 

Rom 6:17 Dzieki jednak niech bêd’ Bogu za to, że gdy bylicecie niewolnikami grzechu, dalicecie z serca 
pos*uch nakazom tej nauki, której was oddano 

Rom 6:18 a uwolnieni od grzechu oddalicecie sie w niewole sprawiedliwooeci. 

Rom 6:19 Ze wzgledu na przyrodzon” wasz! s*?abooeae pos*uguje sie porównaniem wziętym z ludzkich 
stosunków: jak oddawalicecie cz*onki wasze na s*u;bć6 nieczystoaeci i nieprawooeci, pogr”żaj'c siê w 
nieprawoceee, tak teraz wydajcie cz?%onki wasze na s*u; bê sprawiedliwooeci, dla ucewićcenia. 

Rom 6:20 Kiedy bowiem bylicecie niewolnikami grzechu, bylicecie wolni od s*uż by sprawiedliwooeci. 

Rom 6:21 Jakić jednak pożytek mielioecie wówczas z tych czynów, których sie teraz wstydzicie? Przecie; 
końcem ich jest oemierae 

Rom 6:22 Teraz zaœ, po wyzwoleniu z grzechu i oddaniu siê na s*u, be Bogu, jako owoc zbieracie 
uocewiścenie. A końcem tego - życie wieczne. 

Rom 6:23 Albowiem zap*at" za grzech jest oemierae, a *aska przez Boga dana to życie wieczne w Chrystusie 
Jezusie, Panu naszym. 

Rom 7:1 Czyż nie jest wam wiadomo, bracia - mówie przecie, do tych, co Prawo znaj” - ¿e Prawo ma moc nad 
cz*owiekiem, dopóki on żyje? 

Rom 7:2 Podobnie te, i kobieta zamć, na, na mocy Prawa, zwi'zana jest ze swoim mê¿ em, jak d?ugo on żyje. 
Gdy jednak m”; umrze, traci nad ni moc prawo móża. 

Rom 7:3 Dlatego to uchodzise bEdzie za cudzo?ożn', jeceli za życia swego m6; a wspóř¿ yje z innym 
meżczyzn”. Jeœli jednak umrze jej m'¿, wolna jest od tego prawa, tak iż nie jest cudzořo¿ n’, wspó*żyj'c z 
innym meżczyzn”. 

Rom 7:4 Tak i wy, bracia moi, dzieki cia*u Chrystusa umarlicecie dla Prawa, by z*'czyee sie z innym - z Tym, 
który powsta? z martwych, bycemy zaczeli przynosiae owoc Bogu. 

Rom 7:5 Jak d?ugo bowiem wiedlicoemy ¿ycie cielesne, grzeszne namiętnooeci [pobudzane] przez Prawo 
dzia*a*y w naszych cz*onkach, by owoc przynosiae oemierci. 


Rom 7:6 Teraz zace straci*o moc nad nami Prawo, gdy umarlicemy temu, co trzyma? nas w jarzmie, tak, że 
możemy pe*niae s*'u,be w nowym duchu, a nie wed*ug przestarza?ej litery. 

Rom 7:7 Cóż wióc powiemy? Czy Prawo jest grzechem? adn' miar'! Ale jedynie przez Prawo zdoby*em 
znajomoceae grzechu. Nie wiedzia*bym bowiem, co to jest po; 'danie, gdyby Prawo nie mówi?*o: Nie po; ‘daj! 
Rom 7:8 Z przykazania tego czerpi'c podnietć, grzech wzbudzi? we mnie wszelakie po; ‘danie. Bo gdy nie ma 
Prawa, grzech jest w stanie cemierci. 

Rom 7:9 Kiedyce i ja prowadzi*em ¿ycie bez Prawa. Gdy jednak zjawi?o sić przykazanie - grzech oży*, 

Rom 7:10 ja zace umar*em. | przekona*em sie, ¿e przykazanie, które miao prowadziae do życia, zawiod?o mnie 
ku oemierci. 

Rom 7:11 Albowiem grzech, czerpi'c podnietć z przykazania, uwiód* mnie i przez nie zada? mi œmieræ. 

Rom 7:12 Prawo samo jest bezsprzecznie oewięte; oewićte, sprawiedliwe i dobre jest też przykazanie. 

Rom 7:13 A wióc to, co dobre, sta?o sie dla mnie przyczyn" oemierci? adn’ miar'! Ale to wĉaœnie grzech, by 
okazaae sie grzechem, przez to, co dobre, sprowadzi? na mnie œmieræ, aby przez zwi'zek z przykazaniem 
grzech ujawni? nadmiern" sw’ grzesznocee. 

Rom 7:14 Wiemy przecie,, ¿e Prawo jest duchowe. A ja jestem cielesny, zaprzedany w niewole grzechu. 
Rom 7:15 Nie rozumiem bowiem tego, co czynić, bo nie czynić tego, co chcć, ale to, czego nienawidze - to 
w*acenie czynie. 

Rom 7:16 Je¿eli zace czynie to, czego nie chcć, to tym samym przyznajć Prawu, ¿e jest dobre. 

Rom 7:17 A zatem ju; nie ja to czynić, ale mieszkaj'cy we mnie grzech. 

Rom 7:18 Jestem bowiem oewiadom, ¿e we mnie, to jest w moim ciele, nie mieszka dobro; bo *atwo przychodzi 
mi chcieæ tego, co dobre, ale wykonaee - nie. 

Rom 7:19 Nie czynić bowiem dobra, którego chcć, ale czynić to z%o, którego nie chce. 

Rom 7:20 Je;eli zaœ czynić to, czego nie chcć, już nie ja to czynić, ale grzech, który we mnie mieszka. 

Rom 7:21 A zatem stwierdzam w sobie to prawo, ¿e gdy chce czyniae dobro, narzuca mi siê z*o. 

Rom 7:22 Albowiem wewnetrzny cz%owiek [we mnie] ma upodobanie zgodne z Prawem Bożym. 

Rom 7:23 W cz%onkach zaœ moich spostrzegam prawo inne, które toczy walkê z prawem mojego umys*u i 
podbija mnie w niewole pod prawo grzechu mieszkaj'cego w moich cz%onkach. 

Rom 7:24 Nieszczćesny ja cz*owiek! Któż mnie wyzwoli z cia?%a, [co wiedzie ku] tej cemierci? Dzieki niech bed! 
Bogu przez Jezusa Chrystusa, Pana naszego! 

Rom 7:25 Tak wićc umys*em s*u; € Prawu Bo¿emu, cia*em zace - prawu grzechu. 

Rom 8:1 Teraz jednak dla tych, którzy s! w Chrystusie Jezusie, nie ma juć potepienia. 

Rom 8:2 Albowiem prawo Ducha, który daje życie w Chrystusie Jezusie, wyzwoli*o cie spod prawa grzechu i 
oemierci. 

Rom 8:3 Co bowiem by*o niemo, liwe dla Prawa, poniewa,, cia?o czyni? je bezsilnym, [tego dokona? Bóg]. On 
to zes*a* Syna swego w ciele podobnym do cia*a grzesznego i dla [usunićcia] grzechu wyda? w tym ciele wyrok 
potepiaj'cy grzech, 

Rom 8:4 aby to, co nakazuje Prawo, wype*ni?o siê w nas, o ile postepujemy nie wed?ug cia*a, ale wed?ug 
Ducha. 

Rom 8:5 Ci bowiem, którzy żyj! wed?ug cia*a, d'¿' do tego, czego chce cia?o; ci zace, którzy żyj” wed?ug Ducha 
- do tego, czego chce Duch. 

Rom 8:6 D'¿noœæ bowiem cia*a prowadzi do oemierci, d'¿noœæ zace Ducha - do życia i pokoju. 

Rom 8:7 A to dlatego, ¿e d'¿noœæ cia*a wroga jest Bogu, nie podporz'dkowuje sić bowiem Prawu Bo; emu, 
ani nawet nie jest do tego zdolna. 

Rom 8:8 A ci, którzy żyj! wed?ug cia*a, Bogu podobaee sić nie mog”. 

Rom 8:9 Wy jednak nie żyjecie wed?ug cia*a, lecz wed*ug Ducha, jeœli tylko Duch Boży w was mieszka. Je; eli 
zaœ kto nie ma Ducha Chrystusowego, ten do Niego nie należy. 

Rom 8:10 Je¿eli natomiast Chrystus w was mieszka, ciao wprawdzie podlega oemierci ze wzgledu na [skutki] 
grzechu duch jednak posiada ¿ycie na skutek usprawiedliwienia. 

Rom 8:11 A je¿eli mieszka w was Duch Tego, który Jezusa wskrzesi* z martwych, to Ten, co wskrzesi* 
Chrystusa Jezusa z martwych, przywróci do życia wasze oemiertelne cia*a moc! mieszkaj'cego w was swego 
Ducha. 

Rom 8:12 Jestecemy wićc, bracia, dĉu¿nikami, ale nie cia*a, byoemy ¿yæ mieli wed?ug cia*a. 

Rom 8:13 Bo jeżeli bćdziecie ¿yli wed*ug cia”a, czeka was oemierae. Jeżeli zace przy pomocy Ducha 
ucemiercaae bEdziecie popćdy cia*a - bEdziecie żyli. 

Rom 8:14 Albowiem wszyscy ci, których prowadzi Duch Boży, s1 synami Bożymi. 

Rom 8:15 Nie otrzymalicecie przecież ducha niewoli, by siê znowu pogr'żyae w bojaYni, ale otrzymalicecie 
ducha przybrania za synów, w którym możemy wořaæ: «Abba, Ojcze!» 

Rom 8:16 Sam Duch wspiera swym oewiadectwem naszego ducha, ¿e jestecemy dziesemi Bożymi. 

Rom 8:17 Jezeli zace jestecemy dziesemi, to i dziedzicami: dziedzicami Boga, a wspó?dziedzicami Chrystusa, 


skoro wspólnie z Nim cierpimy po to, by te, wspólnie miese udzia? w chwale. 

Rom 8:18 S'dzê bowiem, ¿e cierpień teraY niejszych nie mona stawiaae na równi z chwa?", który ma sić w nas 
objawiee. 

Rom 8:19 Bo stworzenie z upragnieniem oczekuje objawienia siê synów Bożych. 

Rom 8:20 Stworzenie bowiem zosta%o poddane marnoaeci - nie z w*asnej chćci, ale ze wzglêdu na Tego, który 
je podda? - w nadziei, 

Rom 8:21 ¿e również i ono zostanie wyzwolone z niewoli zepsucia, by uczestniczyse w wolnoaeci i chwale 
dzieci Bożych. 

Rom 8:22 Wiemy przecie;, ¿e caře stworzenie a; dot'd jêczy i wzdycha w bólach rodzenia. 

Rom 8:23 Lecz nie tylko ono, ale i my sami, którzy ju¿, posiadamy pierwsze dary Ducha, i my równie; ca?" istot" 
swoj! wzdychamy, oczekuj'c przybrania za synów - odkupienia naszego cia?*a. 

Rom 8:24 W nadziei bowiem ju; jesteoemy zbawieni. Nadzieja zaœ, której [spe*nienie ju, sić] ogl'da, nie jest 
nadziej”, bo jak można sić jeszcze spodziewaee tego, co sie już ogl'da? 

Rom 8:25 Jeżeli jednak, nie ogl'daj'c, spodziewamy sie czegoœ, to z wytrwa?oaeci" tego oczekujemy. 

Rom 8:26 Podobnie tak¿e Duch przychodzi z pomoc” naszej s*abooeci. Gdy bowiem nie umiemy sić modliæ 
tak, jak trzeba, sam Duch przyczynia sie za nami w b*aganiach, których nie można wyraziee s*owami. 

Rom 8:27 Ten zaœ, który przenika serca, zna zamiar Ducha, [wie], ¿e przyczynia sić za oewietymi zgodnie z 
wol' Bo". 

Rom 8:28 Wiemy te;, ¿e Bóg z tymi, którzy Go mi*uj”, wspó”dzia*a we wszystkim dla ich dobra, z tymi, którzy s! 
powo*ani wed*ug [Jego] zamiaru. 

Rom 8:29 Albowiem tych, których od wieków pozna?, tych te; przeznaczy? na to, by sie stali na wzór obrazu 
Jego Syna, aby On by? pierworodnym miedzy wielu braaemi. 

Rom 8:30 Tych zaœ, których przeznaczy’, tych te; powo?a*, a których powo?a? - tych te, usprawiedliwi*, a 
których usprawiedliwi* - tych teg obdarzy? chwa”. 

Rom 8:31 Có;, wiêc na to powiemy? Je, eli Bóg z nami, któż przeciwko nam? 

Rom 8:32 On, który nawet w*asnego Syna nie oszczEdzi*, ale Go za nas wszystkich wyda, jak; e mia*by wraz z 
Nim i wszystkiego nam nie darowaae? 

Rom 8:33 Któż mo¿e wyst'piae z oskarę eniem przeciw tym, których Bóg wybra*? Czy; Bóg, który 
usprawiedliwia? 

Rom 8:34 Któż może wydaae wyrok potópienia? Czy Chrystus Jezus, który poniós* [za nas] œmieræ, co wiścej 
- zmartwychwsta*, siedzi po prawicy Boga i przyczynia sić za nami? 

Rom 8:35 Któż nas moje od?'czyse od mi*ooeci Chrystusowej? Utrapienie, ucisk czy przeceladowanie, g*ód czy 
nagoceee, niebezpieczeństwo czy miecz? 

Rom 8:36 Jak to jest napisane: Z powodu Ciebie zabijaj” nas przez cay dzień, uważaj" nas za owce 
przeznaczone na rzeY. 

Rom 8:37 Ale we wszystkim tym odnosimy pe*ne zwyciestwo dziêki Temu, który nam umi*owa*. 

Rom 8:38 | jestem pewien, ¿e ani cemierae, ani życie, ani anio*owie, ani Zwierzchnooeci, ani rzeczy 

teraY niejsze, ani przysz%e, ani Moce, 

Rom 8:39 ani co wysokie, ani co g*€bokie, ani jakiekolwiek inne stworzenie nie zdo*a nas od?*'czyae od mi?ooeci 
Boga, która jest w Chrystusie Jezusie, Panu naszym. 

Rom 9:1 Prawde mówie w Chrystusie, nie k*amić, potwierdza mi to moje sumienie w Duchu Œwiêtym, 

Rom 9:2 ¿e w sercu swoim odczuwam wielki smutek i nieprzerwany ból. 

Rom 9:3 Wola*bym bowiem sam byæ pod kl'tw” [od*'czony] od Chrystusa dla [zbawienia] braci moich, którzy 
wed?*ug cia*a s1 moimi rodakami. 

Rom 9:4 S'to Izraelici, do których nale; " przybrane synostwo i chwa?*a, przymierza i nadanie Prawa, pe*nienie 
sĉu¿by Bożej i obietnice. 

Rom 9:5 Do nich nale¿' praojcowie, z nich równie; jest Chrystus wed*ug cia*a, który jest ponad wszystkim, Bóg 
b*ogos*awiony na wieki. Amen. 

Rom 9:6 Nie znaczy to jednak wcale, ¿e s*owo Boże zawiod?o. Nie wszyscy bowiem, którzy pochodz” od 
Izraela, s" Izraelem, 

Rom 9:7 i nie wszyscy, przez to, ¿e s' potomstwem Abrahama, staj” siê jego dziesemi, lecz w Izaaku uznane 
bedzie twoje potomstwo, 

Rom 9:8 to znaczy: nie synowie co do cia*a s" dziesemi Bożymi, lecz synowie obietnicy s uznani za potomstwo. 
Rom 9:9 Albowiem to jest s*owo obietnicy: Przyjdê o tym samym czasie, a Sara bedzie mia*a syna. 

Rom 9:10 Ale nie tylko ona - bo także i Rebeka, która poczó?a [bliYnieta] z jednego [zbliżenia] z ojcem naszym 
lzaakiem. 

Rom 9:11 Bo gdy one jeszcze siê nie urodzi*y ani nic dobrego czy z*ego nie uczyniły - aby niewzruszone 
pozosta”o postanowienie Bo; e, powzićte na zasadzie wolnego wyboru, 

Rom 9:12 zależne nie od uczynków, ale od woli powo*uj'cego - powiedziano jej: starszy bEdzie s*u;yse 


m*?odszemu, 

Rom 9:13 jak jest napisane: Jakuba umi*owa*em, a Ezawa mia*%em w nienawieaeci. 

Rom 9:14 Cóż na to powiemy? Czy; by Bóg by? niesprawiedliwy? adn’ miar'! 

Rom 9:15 Przecie; On mówi do Moj,esza: Ja wyoewiadczam *askć, komu chce, i mi$osierdzie, nad kim sie 
lituje. 

Rom 9:16 [Wybranie] wićc nie zale, y od tego, kto go chce lub o nie sić ubiega, ale od Boga, który okazuje 
miosierdzie. 

Rom 9:17 Albowiem mówi Pismo do faraona: Po to w*acenie cić wzbudzi*em, aby okazaee na tobie moj” potógE 
i ¿eby rozs*awi?o sie moje imiê po ca?*ej ziemi. 

Rom 9:18 A zatem komu chce, okazuje mi*osierdzie, a kogo chce, czyni zatwardzia?ym. 

Rom 9:19 Powiesz mi na to: Dlaczego wićc Bóg czyni jeszcze wyrzuty? Któż bowiem woli Jego może sić 
sprzeciwiee? 

Rom 9:20 Cz?owiecze! Kim; e ty jestece, byce móg? sie spieraae z Bogiem? Czy; może naczynie gliniane 
zapytaee tego, kto je ulepi*: «Dlaczego mnie takim uczyni*ece?» 

Rom 9:21 Czyż garncarz nie ma mocy nad glin” i nie może z tej samej zaprawy zrobiae jednego naczynia 
ozdobnego, drugiego zaœ na użytek niezaszczytny? 

Rom 9:22 Je¿eli wiśc Bóg, chc'c okazaee swój gniew i daae poznaae swoj” potógć, znosi? z wielk" cierpliwooeci” 
naczynia [zas*uguj'ce] na gniew, gotowe na zag*ade, 

Rom 9:23 i ¿eby daae poznaee bogactwo swojej chwa?y wzgledem naczyń [objśtych] zmi*owaniem, które już 
wprzód przygotował ku chwale, 

Rom 9:24 wzglśdem nas, których powo?a? nie tylko spoceród ydów, ale i spooeród pogan...? 

Rom 9:25 Mówi o tym u Ozeasza: Nazwê "lud nie mój" - ludem moim, i "nie umi*owan"" - umi*owan”. 

Rom 9:26 | stanie sić: w miejscu, gdzie im powiedziano: «Wy nie jestececie ludem moim», tam nazywaee ich 
bed” synami Boga żywego. 

Rom 9:27 O Izraelu zaœ gosi Izajasz: Choaeby liczba synów Izraela by*a jak piasek morski, tylko Reszta 
bEdzie zbawiona. 

Rom 9:28 Bo Pan wype”ni na ziemi swoje s*owo skutecznie i bez zw?*oki. 

Rom 9:29 Jak to te, Izajasz przepowiedzia*: Gdyby Pan Zastepów nie zostawi? nam potomstwa, stalibyoemy 
sie jak Sodoma i bylibycemy podobni do Gomory. 

Rom 9:30 Có, wićc powiemy? To, ¿e poganie nie zabiegaj'c o usprawiedliwienie, osi'gneli usprawiedliwienie, 
mianowicie usprawiedliwienie z wiary, 

Rom 9:31 a Izrael, który zabiega? o Prawo usprawiedliwiaj'ce, do celu Prawa nie doszed*. 

Rom 9:32 Dlaczego? Poniewa, zabiega? o usprawiedliwienie nie z wiary, lecz - jakby to by*o moż liwe - z 
uczynków. Potkneli siê o kamień obrazy, 

Rom 9:33 jak jest napisane: Oto k*ad6 na Syjonie kamień obrazy i ska*6 zgorszenia, a kto wierzy w niego, nie 
bEdzie zawstydzony. 

Rom 10:1 Bracia, z ca*ego serca pragne ich zbawienia i modlê sić za nimi do Boga. 

Rom 10:2 Bo musze im wydaee oewiadectwo, ¿e pa*aj" żarliwooeci! ku Bogu, nie opart" jednak na pe*nym 
zrozumieniu. 

Rom 10:3 Albowiem nie chc'c uznaee, ¿e usprawiedliwienie pochodzi od Boga, i uporczywie trzymaj'c sie 
w*asnej drogi usprawiedliwienia, nie poddali siê usprawiedliwieniu pochodz'cemu od Boga. 

Rom 10:4 A przecie; kresem Prawa jest Chrystus, dla usprawiedliwienia każ dego, kto wierzy. 

Rom 10:5 Albowiem o sprawiedliwooeci, jak’ daje Prawo, pisze Moj; esz: Kto je wype*ni*, osi'gnie przez nie 
życie. 

Rom 10:6 Sprawiedliwocese zaœ osi'gana przez wiare tak powiada: Nie mów w sercu swoim: Któ, zdořa 
wst'piæ do nieba? - oczywioecie po to, by Chrystusa stamt'd sprowadziee na ziemić, albo: Któż zst'pi do 
Otch*ani? - 

Rom 10:7 oczywioecie po to, by Chrystusa wyprowadziae spoœród umar*ych. 

Rom 10:8 Ale cóż mówi: Sowo to jest blisko ciebie, na twoich ustach i w sercu twoim. Ale jest to s*owo wiary, 
któr” g*osimy. 

Rom 10:9 Jezeli wiec ustami swoimi wyznasz, ¿e JEZUS JEST PANEM, i w sercu swoim uwierzysz, ¿e Bóg 
Go wskrzesi* z martwych - osi'gniesz zbawienie. 

Rom 10:10 Bo sercem przyjśta wiara prowadzi do usprawiedliwienia, a wyznawanie jej ustami - do zbawienia. 
Rom 10:11 Wszak mówi Pismo: aden, kto wierzy w Niego, nie bedzie zawstydzony. 

Rom 10:12 Nie ma już różnicy miedzy ydem a Grekiem. Jeden jest bowiem Pan wszystkich. On to rozdziela 
swe bogactwa wszystkim, którzy Go wzywaj”. 

Rom 10:13 Albowiem ka, dy, kto wezwie imienia Pańskiego, bEdzie zbawiony. 

Rom 10:14 Jak; e wiec mieli wzywaee Tego, w którego nie uwierzyli? Jakże mieli uwierzyæ w Tego, którego nie 
s*yszeli? Jak; e mieli us*?yszese, gdy im nikt nie g*osi*? 


Rom 10:15 Jak; e mogliby im gřosiæ, jeceliby nie zostali pos*ani? Jak to jest napisane: Jak piekne stopy tych, 
którzy zwiastuj” dobr" nowinê! 

Rom 10:16 Ale nie wszyscy dali pos*uch Ewangelii. Izajasz bowiem mówi: Panie, któż uwierzy? temu, co od nas 
pos*ysza*? 

Rom 10:17 Przeto wiara rodzi sie z tego, co sić s*yszy, tym zaœ, co sić s*yszy, jest s*owo Chrystusa. 

Rom 10:18 Pytam wićc: czy może nie s*yszeli? Ale; tak: Po ca?ej ziemi rozszed?* sie ich g*os, a, na krańce 
oewiata ich s*owa. 

Rom 10:19 Pytam dalej: czyż Izrael nie zrozumia*? Mojęesz mówi: Wzbudze w was zawiœæ do tego, który nie 
jest ludem, wzniecć w was gniew do ludu nierozumnego. 

Rom 10:20 Izajasz zace odwa; a sić powiedziese: Da*em siê znaleYae tym, którzy mnie szukali, objawi*em siê 
tym, którzy o Mnie nie pytali. 

Rom 10:21 A do Izraela mówi: Cay dzień wyci'ga*em rece do ludu niepos*usznego i opornego. 

Rom 11:1 Pytam wióc: Czy; Bóg odrzuci? lud swój? adn’ miar'! I ja przecież jestem Izraelit', potomkiem 
Abrahama, z pokolenia Beniamina. 

Rom 11:2 Nie odrzuci? Bóg swego ludu, który wybra* przed wiekami. Czy; nie wiecie, co mówi Pismo o Eliaszu, 
jak uskar; a sie on przed Bogiem na Izraela? 

Rom 11:3 Panie, proroków Twoich pozabijali, o*tarze Twoje powywracali. Ja sam tylko pozosta*em, a oni na 
życie moje czyhaj”. 

Rom 11:4 Lecz co mu g*osi odpowiedY Bo; a? Pozostawi*em sobie siedem tysiecy m6 ów, którzy nie zgiêli 
kolan przed Baalem. 

Rom 11:5 Tak przeto i w obecnym czasie osta*a sie tylko Reszta wybrana przez řaskê. 

Rom 11:6 Je¿eli zace dzieki *asce, to juę nie ze wzglódu na uczynki, bo inaczej *aska nie by*aby ju *ask". 
Rom 11:7 Có¿, zatem? Izrael nie osi'gn** tego, czego skwapliwie szuka”; osi'gneli jednak wybrani. Inni zace 
pogr” yli sić w zatwardzia?ooeci, 

Rom 11:8 jak jest napisane: Da? im Bóg ducha odurzenia; takie oczy, by nie mogli widzieae, i takie uszy, by nie 
mogli s*yszeae ać po dzień dzisiejszy. 

Rom 11:9 A Dawid powiada: Niech stó? ich stanie sie sid*em, pu*apk', kamieniem potknićcia i odp*at'! 

Rom 11:10 Niech oczy ich sić zaæmi', by nie mogli widzieæ, a grzbiet ich trzymaj zawsze pochylony! 

Rom 11:11 Pytam jednak: Czy a; tak siê potkneli, ¿e ca*kiem upadli? adn’ miar’! Ale przez ich przestepstwo 
zbawienie przypad?o w udziale poganom, by ich pobudziae do wspó*zawodnictwa. 

Rom 11:12 Jeżeli zaœ ich upadek przyniós* bogactwo oewiatu, a ich pomniejszenie - wzbogacenie poganom, to 
o ileż wiêcej przyniesie ich zebranie sie w ca?ooeci! 

Rom 11:13 Do was zaœ, pogan, mówie: bed'c aposto*em pogan, przez cay czas chlubić sić pos*ugiwaniem 
swoim 

Rom 11:14 w tej nadziei, ¿e może pobudze do wspó*zawodnictwa swoich rodaków i przynajmniej niektórych z 
nich doprowadze do zbawienia. 

Rom 11:15 Bo jeżeli ich odrzucenie przynios?o oewiatu pojednanie, to czym,e bedzie ich przyjćcie, jeżeli nie 
powstaniem ze oemierci do życia? 

Rom 11:16 Je¿eli bowiem zaczyn jest œwiêty, to i ciasto; je, eli korzeń jest œwiêty, to i ga?zie. 

Rom 11:17 Je,eli zaœ niektóre ga?6zie zostay odciEte, a na ich miejsce zosta?ece wszczepiony ty, który 
by*ece dziczk! oliwn”, i razem [z innymi ga*€ziami] z tym samym korzeniem z*'czony na równi z nimi czerpa?ece 
soki oliwne, 

Rom 11:18 to nie wynoce sie ponad te ga?śzie. A jeżeli sie wynosisz, [pamiętaj, że] nie ty podtrzymujesz 
korzeń, ale korzeń ciebie. 

Rom 11:19 Powiesz mo¿e: Ga*?ćzie odciśto, abym ja móg* byæ wszczepiony 

Rom 11:20 S*usznie. Odcieto je na skutek ich niewiary, ty zaœ trzymasz sić dzieki wierze. Przeto sić nie 
pysznij, ale trwaj w bojaYni! 

Rom 11:21 Jezeli bowiem nie oszczEdzi* Bóg gařêzi naturalnych, może też nie oszczćdziee i ciebie. 

Rom 11:22 Przyjrzyj sie wiec dobroci i surowooeci Bo; ej. Surowoœæ [okazuje sie] wobec tych, co upadli, a 
dobroae Bo; a wobec ciebie, jeceli tylko wytrwasz w [kregu] tej dobroci; w przeciwnym razie i ty bEdziesz wycięty. 
Rom 11:23 Aioni, jeżeli nie bêd’ trwase w niewierze, zostan” wszczepieni. Bo Bóg ma moc wszczepiæ ich 
ponownie. 

Rom 11:24 Albowiem jeżeli ty zosta”ece odciety od naturalnej dla ciebie dziczki oliwnej i przeciw naturze 
wszczepiony zosta?eoe w oliwkE szlachetn”, o ileż *atwiej mog” byse wszczepieni w swoj” w*asn' oliwk€ ci, którzy 
do niej nale” z natury. 

Rom 11:25 Nie chce jednak, bracia, pozostawiase was w niecewiadomooeci co do tej tajemnicy - byoecie o sobie 
nie mieli zbyt wysokiego mniemania - ¿e zatwardzia?”ooeae dotknó?a tylko czĉœæ Izraela ać do czasu, gdy 
wejdzie [do Kooecio*a] pe*nia pogan. 

Rom 11:26 | tak cay Izrael bedzie zbawiony, jak to jest napisane: Przyjdzie z Syjonu wybawiciel, odwróci 


nieprawooeci od Jakuba. 

Rom 11:27 I to bEdzie moje z nimi przymierze, gdy zg*adzć ich grzechy. 

Rom 11:28 Co prawd” - gdy chodzi o Ewangelić - s” oni nieprzyjació*mi [Boga] ze wzglódu na wasze dobro; gdy 
jednak chodzi o wybranie, s” oni - ze wzgledu na przodków - przedmiotem miřoœci. 

Rom 11:29 Bo dary *aski i wezwanie Bo, e s” nieodwo*alne. 

Rom 11:30 Podobnie bowiem jak wy niegdyce bylicecie niepos*uszni Bogu, teraz zace z powodu ich 
niepos*?uszeństwa dost'pilioecie mi?osierdzia, 

Rom 11:31 tak i oni stali siê teraz niepos*uszni z powodu okazanego wam mi*osierdzia, aby i sami w czasie 
obecnym mogli dost'piae miosierdzia. 

Rom 11:32 Albowiem Bóg podda? wszystkich niepos*uszeństwu, aby wszystkim okazaae swe mi?osierdzie. 
Rom 11:33 O g*ebokooeci bogactw, m'drooeci i wiedzy Boga! Jak; e niezbadane s” Jego wyroki i nie do 
wyoeledzenia Jego drogi! 

Rom 11:34 Kto bowiem pozna? mycel Pana, albo kto by? Jego doradc'? 

Rom 11:35 Lub kto Go pierwszy obdarowa*, aby nawzajem otrzymaae odpřatê? 

Rom 11:36 Albowiem z Niego i przez Niego, i dla Niego [jest] wszystko. Jemu chwa?*a na wieki! Amen. 

Rom 12:1 A zatem prosze was, bracia, przez mi*osierdzie Bo; e, abycecie dali cia*a swoje na ofiar6 żyw”, 
oewiet', Bogu przyjemn”, jako wyraz waszej rozumnej sĉu¿ by Bożej. 

Rom 12:2 Nie bierzcie wiec wzoru z tego oewiata, lecz przemieniajcie sie przez odnawianie umys*u, abyoecie 
umieli rozpoznaee, jaka jest wola Bo; a: co jest dobre, co Bogu przyjemne i co doskona?e. 

Rom 12:3 Moc’ bowiem *aski, jaka zosta*a mi dana, mówić ka; demu z was: Niech nikt nie ma o sobie 
wyższego mniemania, nić należy, lecz niech s'dzi o sobie trzeYwo - wed?ug miary, jak’ Bóg ka4 demu w wierze 
wyznaczy”*. 

Rom 12:4 Jak bowiem w jednym ciele mamy wiele cz*onków, a nie wszystkie cz%onki speřniaj’ te sam” 
czynnocee - 

Rom 12:5 podobnie wszyscy razem tworzymy jedno cia*o w Chrystusie, a każ dy z osobna jesteoemy nawzajem 
dla siebie cz”onkami. 

Rom 12:6 Mamy zaœ wed?*ug udzielonej nam *aski różne dary: b'dY dar proroctwa - [do stosowania] zgodnie z 
wiar”; 

Rom 12:7 b'dY to urz'd diakona - dla wykonywania czynnoœci diakońskich; b'dY urz'd nauczyciela - dla 
wype*niania czynnooeci nauczycielskich; 

Rom 12:8 b'dY dar upominania - dla karcenia. Kto zajmuje sie rozdawaniem, [niech to czyni] ze 
szczodrobliwooeci"; kto jest prze*o; onym, [niech dzia?a] z gorliwoaeci"; kto pe*ni uczynki miosierdzia, [niech to 
czyni] ochoczo. 

Rom 12:9 Mi*ocese niech bEdzie bez ob*udy! Miejcie wstret do z*ego, pod';ajcie za dobrem! 

Rom 12:10 W mi3ooeci braterskiej nawzajem b'dYcie życzliwi! W okazywaniu czci jedni drugich wyprzedzajcie! 
Rom 12:11 Nie opuszczajcie siê w gorliwoceci! B'dYcie p'omiennego ducha! Pe*nijcie sĉu¿ be Panu! 

Rom 12:12 Weselcie siê nadziej'! W ucisku b'dYcie cierpliwi, w modlitwie - wytrwali! 

Rom 12:13 Zaradzajcie potrzebom oewiśtych! Przestrzegajcie gooecinnoaeci! 

Rom 12:14 B*ogos*awcie tych, którzy was przeceladuj'! B*ogos*awcie, a nie z*orzeczcie! 

Rom 12:15 Weselcie sić z tymi, którzy sić wesel". p*aczcie z tymi, którzy přacz'. 

Rom 12:16 B'dYcie zgodni we wzajemnych uczuciach! Nie gońcie za wielkooeci", lecz niech was poci'ga to, co 
pokorne! Nie uważajcie sami siebie za m'drych! 

Rom 12:17 Nikomu z*%em za z*e nie odp*acajcie. Starajcie sić dobrze czyniae wobec wszystkich ludzi! 

Rom 12:18 Jeżeli to jest moż liwe, o ile to od was zależy, zyjcie w zgodzie ze wszystkimi ludYmi! 

Rom 12:19 Umi*owani, nie wymierzajcie sami sobie sprawiedliwooeci, lecz pozostawcie to pomoecie [Bo; ej]! 
Napisano bowiem: Do Mnie należy pomsta. Ja wymierze zap*atć - mówi Pan - ale: Jeżeli nieprzyjaciel twój 
cierpi gód - nakarm go. 

Rom 12:20 Jeżeli pragnie - napój go! Tak bowiem czyni'c, wEgle 4 arz'ce zgromadzisz na jego gřowê. 

Rom 12:21 Nie daj sić zwyciê¿yæ z*u, ale z%o dobrem zwycie; aj! 

Rom 13:1 Każdy niech bedzie poddany w*adzom, sprawuj'cym rz'dy nad innymi. Nie ma bowiem w*adzy, która 
by nie pochodzi*a od Boga, a te, które s”, zosta?y ustanowione przez Boga. 

Rom 13:2 Kto wiśc przeciwstawia sić w*adzy - przeciwstawia sie porz'dkowi Bo; emu. Ci zaœ, którzy siê 
przeciwstawili, oeci'gn" na siebie wyrok potêpienia. 

Rom 13:3 Albowiem rz'dz'cy nie s’ postrachem dla uczynku dobrego, ale dla z*ego. A chcesz nie baæ siê 
w*adzy? Czyń dobrze, a otrzymasz od niej pochwa?6. 

Rom 13:4 Jest ona bowiem dla ciebie narzódziem Boga, [prowadz'cym] ku dobremu. Jeżeli jednak czynisz Yle, 
lêkaj siê, bo nie na próżno nosi miecz. Jest bowiem narzedziem Boga do wymierzenia sprawiedliwej kary temu, 
który czyni Yle. 

Rom 13:5 Nale¿y wićc jej siê poddaae nie tylko ze wzgledu na karć, ale ze wzgledu na sumienie. 


Rom 13:6 Z tego samego też powodu p*acicie podatki. Bo ci, którzy sie tym zajmuj”, z woli Boga peni’ swój 
urz'd. 

Rom 13:7 Oddajcie ka; demu to, mu sić należy: komu podatek - podatek, komu c? - c*o, komu uleg*oceee - 
uleg*oocese, komu czeœæ - czeceae. 

Rom 13:8 Nikomu nie b'dYcie nic d?użni poza wzajemn”' mi?ooeci'. Kto bowiem misuje bliY niego, wype*ni? 
Prawo. 

Rom 13:9 Albowiem przykazania: Nie cudzo*ó, nie zabijaj, nie kradnij, nie poż "daj, i wszystkie inne - 
streszczaj! sić w tym nakazie: Mi*uj bliYniego swego jak siebie samego! 

Rom 13:10 Mi$oceae nie wyrz'dza zřa bliYniemu. Przeto miřoœæ jest doskona?ym wype*nieniem Prawa. 

Rom 13:11 A zwaszcza rozumiejcie chwile obecn‘: teraz nadesz*a dla was godzina powstania ze snu. Teraz 
bowiem zbawienie jest bli; ej nas, ni¿ wtedy, gdycemy uwierzyli. 

Rom 13:12 Noc sie posunê’a, a przybli¿ y? sić dzień. Odrzusemy wiêc uczynki ciemnooeci, a przyobleczmy sie w 
zbrojć oewiat*a! 

Rom 13:13  yjmy przyzwoicie jak w jasny dzień: nie w hulankach i pijatykach, nie w rozpucecie i wyuzdaniu, nie 
w k?ótni i zazdrooeci. 

Rom 13:14 Ale przyobleczcie sie w Pana Jezusa Chrystusa i nie troszczcie sie zbytnio o ciao, dogadzaj'c 
ę'dzom. 

Rom 14:1 A tego, który jest s*aby w wierze, przygarniajcie życzliwie, bez spierania siê o pogl'dy. 

Rom 14:2 Jeden jest zdania, ¿e można jecese wszystko, drugi, s*aby, jada tylko jarzyny. 

Rom 14:3 Ten, kto jada [wszystko], niech nie pogardza tym, który nie [wszystko] jada, a ten, który nie jada, 
niech nie potêpia tego, który jada; bo Bóg go *askawie przygarn*. 

Rom 14:4 Kim jestece ty, co sie odwa, asz s'dziae cudzego s°ugê? To, czy on stoi, czy upada, jest rzecz”! jego 
Pana. Ostoi sić zreszt”, bo jego Pan ma moc utrzymaee go na nogach. 

Rom 14:5 Jeden czyni róż nice miedzy poszczególnymi dniami, drugi zace uwa, a wszystkie za równe: niech siê 
ka¿dy trzyma swego przekonania! 

Rom 14:6 Kto przestrzega pewnych dni, przestrzega ich dla Pana, a kto jada wszystko - jada dla Pana. Bogu 
przecie, skřada dzieki. A kto nie jada wszystkiego - nie jada ze wzglEdu na Pana, i on równie; dzieki sk3ada 
Bogu. 

Rom 14:7 Nikt zaœ z nas nie żyje dla siebie i nikt nie umiera dla siebie: 

Rom 14:8 jeżeli bowiem żyjemy, żyjemy dla Pana; jeżeli zace umieramy, umieramy dla Pana. I w życiu wiec i w 
oemierci należymy do Pana. 

Rom 14:9 Po to bowiem Chrystus umar? i powróci? do życia, by zapanowaee tak nad umar*ymi, jak nad żywymi. 
Rom 14:10 Dlaczego wićc ty potópiasz swego brata? Albo dlaczego gardzisz swoim bratem? Wszyscy przecie; 
staniemy przed trybuna*em Boga. 

Rom 14:11 Napisane jest bowiem: Na moje życie - mówi Pan - przede Mn' kleknie wszelkie kolano. a każdy 
jezyk wielbiae bódzie Boga. 

Rom 14:12 Tak wiec ka, dy z nas o sobie samym zda sprawć Bogu. 

Rom 14:13 Przestańmy wióc wyrokowaee jedni o drugich. A raczej to zawyrokujcie, by nie dawaee bratu 
sposobnooeci do upadku lub zgorszenia. 

Rom 14:14 Wiem i przekonany jestem w Panu Jezusie, ¿e nie ma niczego, co by samo przez sie byo 
nieczyste, a jest nieczyste tylko dla tego, kto je uwa¿a za nieczyste. 

Rom 14:15 Gdy wićc stanowiskiem w sprawie pokarmów zasmucasz swego brata, nie postepujesz ju, zgodnie 
z mi3ooeci'. Tym swoim [stanowiskiem w sprawie] pokarmów nie nara, aj na zgubć tego, za którego umar? 
Chrystus. 

Rom 14:16 Niech wióc posiadane przez was dobro nie stanie siś sposobnooeci" do bluY nierstwa! 

Rom 14:17 Bo królestwo Bo, e to nie sprawa tego, co siê je i pije, ale to sprawiedliwoceee, pokój i radoœæ w 
Duchu Œwiêtym. 

Rom 14:18 A kto w taki sposób s*uży Chrystusowi, ten podoba sie Bogu i ma uznanie u ludzi. 

Rom 14:19 Starajmy sić wićc o to, co s*'uży sprawie pokoju i wzajemnemu zbudowaniu. 

Rom 14:20 Nie burz dzie*a Bo; ego ze wzglśdu na pokarmy! Wprawdzie ka, da rzecz jest czysta, sta*aby sie 
jednak z?*a, jeceliby cz*owiek spo; ywaj'c j', dawa? przez to zgorszenie. 

Rom 14:21 Dobr’ jest rzecz” nie jeceae mićsa i nie piae wina, i nie czyniae niczego, co twego brata razi gorszy 
albo os*abia. 

Rom 14:22 A swoje w*asne przekonanie zachowaj dla siebie przed Bogiem. Szczóceliwy ten, kto w 
postanowieniach siebie samego nie potópia. 

Rom 14:23 Kto bowiem spożywa pokarmy, maj'c przy tym w'tpliwooeci, ten potepia samego siebie, bo nie 
postepuje zgodnie z przekonaniem. Wszystko bowiem, co siê czyni niezgodnie z przekonaniem, jest grzechem. 
Rom 15:1 A my, którzy jestecemy mocni [w wierze], powinnicemy znosiae s*abooeci tych, którzy s” s*abi, a nie 
szukaee tylko tego, co dla nas dogodne. 


Rom 15:2 Niech kaędy z nas stara siê o to, co dla bliYniego dogodne - dla jego dobra, dla zbudowania. 

Rom 15:3 Przecie; i Chrystus nie szuka? tego, co by*o dogodne dla Niego ale jak napisano: Ur'gania tych, 
którzy Tobie ur'gaj"', spad*y na Mnie. 

Rom 15:4 To zaœ, co niegdyœ zosta?o napisane, napisane zosta?o i dla naszego pouczenia, abycemy dzieki 
cierpliwooeci i pociesze, jak” nios Pisma, podtrzymywali nadziejć. 

Rom 15:5 A Bóg, który daje cierpliwoceae i pociech6, niech sprawi, abycecie wzorem Chrystusa te same uczucia 
żywili do siebie 

Rom 15:6 i zgodnie jednymi ustami wielbili Boga i Ojca Pana naszego Jezusa Chrystusa. 

Rom 15:7 Dlatego przygarniajcie siebie nawzajem, bo i Chrystus przygarn”* was - ku chwale Boga. 

Rom 15:8 Albowiem Chrystus - mówie - sta? sić s*ug' obrzezanych, dla okazania wiernooeci Boga i 
potwierdzenia przez to obietnic danych ojcom 

Rom 15:9 oraz po to, ¿eby poganie za okazane sobie mi*osierdzie uwielbili Boga, jak napisano: Dlatego 
oddawaae Ci bêdê czeœæ miedzy poganami i oepiewaae imieniu Twojemu. 

Rom 15:10 Znów mówi Pismo: Weselcie sić, poganie, wraz z ludem Jego! 

Rom 15:11 I znowu: Chwalcie Pana, wszyscy poganie, niech Go uwielbiaj" wszystkie narody! 

Rom 15:12 Nadto tak; e Izajasz powiada: Przyjdzie potomek Jessego, powstanie Ten, który ma rz'dziae 
poganami, w Nim poganie pok°adaæ bêd’ nadzieje. 

Rom 15:13 A Bóg, [dawca] nadziei, niech wam udzieli pe*ni radooeci i pokoju w wierze, abycecie przez moc 
Ducha Œwiêtego byli bogaci w nadzieje. 

Rom 15:14 Bracia, jestem co do was przekonany, że peřni jestececie szlachetnych uczuee, ubogaceni wszelk' 
wiedz”, zdolni do udzielania sobie wzajemnie upomnień. 

Rom 15:15 A może niekiedy w licecie tym zbyt oemia?o siê wyrazi*em jako ten, który wam pewne sprawy stara 
sie przypomniese - na mocy danej mi przez Boga *aski. 

Rom 15:16 Dzieki niej jestem z urzódu s*ug' Chrystusa Jezusa wobec pogan sprawuj'cym oewiet' czynnoœæ 
g*oszenia Ewangelii Bożej po to, by poganie stali sie ofiar" Bogu przyjemn”, uœwiêcon Duchem Œwiêtym. 
Rom 15:17 Jeoceli wićc mogć sie chlubiee, to tylko w Chrystusie Jezusie z powodu spraw odnosz'cych siê do 
Boga. 

Rom 15:18 Nie odwa, 6 sie jednak wspominaae niczego poza tym, czego dokona? przeze mnie Chrystus w 
doprowadzeniu pogan do pos*uszeństwa [wierze] s'owem, czynem, 

Rom 15:19 moc’ znaków i cudów, moc’ Ducha CEwietego. Oto od Jerozolimy i na ca*ym obszarze aż po Illirić 
dope”ni*em [obwieszczenia] Ewangelii Chrystusa. 

Rom 15:20 A poczytywa?em sobie za punkt honoru g*osiae Ewangelie jedynie tam, gdzie imiê Chrystusa byo 
jeszcze nie znane, by nie budowaee na fundamencie pořo¿ onym przez kogo innego, 

Rom 15:21 lecz zgodnie z tym, co napisane: Ci, którym o Nim nie mówiono, zobacz”! Go, i ci, którzy o Nim nie 
s*yszeli, poznaj” Go. 

Rom 15:22 | st'd to wielokrotnie napotyka*em przeszkody w dotarciu do was. 

Rom 15:23 Teraz jednak, nie znajduj'c ju, w tych stronach pola pracy, od kilku lat pragnê gor'co wybraee sie do 
WaS, 

Rom 15:24 gdy bede pod'; a? do Hiszpanii. Mam bowiem nadzieje, ¿e w czasie tej podróż y was odwiedzć i że 
wy mnie tam dalej wyprawicie, gdy sie ju, trochê wami naciesze. 

Rom 15:25 W tej chwili zace wybieram siê do Jerozolimy z pos*ug' dla oewiśtych. 

Rom 15:26 Macedonia i Achaja bowiem uzna*y za stosowne zebraae sk*adke na rzecz œwiêtych w Jerozolimie. 
Rom 15:27 Uzna?*y za stosowne, bo i s” ich d?uż nikami. Je; eli bowiem poganie otrzymali udzia? w ich dobrach 
duchowych 

Rom 15:28 powinni im za to s'użyae pomoc” doczesn”. Gdy te sprawe za*atwie i owoce sk*adki z moim 
potwierdzeniem im wróczć, poprzez wasze strony wybiorć sie do Hiszpanii. 

Rom 15:29 A jestem przekonany, że przybywaj'c do was, przyjde z pe*ni' b*ogos*awieństwa Chrystusa. 

Rom 15:30 Proszć wiêc was, bracia, przez Pana naszego Jezusa Chrystusa i przez moœæ Ducha, abyœcie 
udzielili mi wsparcia mod*ami waszymi za mnie do Boga, 

Rom 15:31 abym wyszed* ca? z r'k niewiernych w Judei i by moja pos*uga na rzecz Jerozolimy zosta*a dobrze 
przyjeta przez oewietych 

Rom 15:32 i żebym za wol! Bo¿' z radooeci" do was przyby?* i móg? sie dzieki wam pokrzepiee. 

Rom 15:33 A Bóg pokoju niech bdzie z wami wszystkimi! Amen. 

Rom 16:1 Polecam wam Febć, nasz! siostre, diakonise Kooecio*a w Kenchrach. 

Rom 16:2 Przyjmijcie j” w Panu tak, jak sić oewietych winno przyjmowaee. Wesprzyjcie j' w każ dej sprawie, w 
której pomocy waszej bêdzie potrzebowa?a. | ona bowiem wspiera*%a wielu, a także i mnie samego. 

Rom 16:3 Pozdrówcie wspó?pracowników moich w Chrystusie Jezusie, Pryskê i Akwile, 

Rom 16:4 którzy za moje życie nadstawili swe gowy i którym winienem wdziEcznooee nie tylko ja sam, ale i 
wszystkie Kooecio*y [nawróconych] pogan. 


Rom 16:5 Pozdrówcie tak; e Kooeció?, który siê zbiera w ich domu. Pozdrówcie mojego umi*owanego Epeneta, 
który należy do pierwocin, z*04onych Chrystusowi przez Azje. 

Rom 16:6 Pozdrówcie Marie, która ponios*a wiele trudów dla waszego dobra. 

Rom 16:7 Pozdrówcie Andronika i Juniasa, moich rodaków i wspó?*towarzyszy wiezienia, którzy sić wyróżniaj” 
miedzy aposto*ami, a którzy przede mn’ przystali do Chrystusa. 

Rom 16:8 Pozdrówcie umi*owanego mego w Panu Ampliata! 

Rom 16:9 Pozdrówcie wspó?*pracownika naszego w Chrystusie, Urbana, i umi*owanego mego Stachysa! 

Rom 16:10 Pozdrówcie Apellesa, który zwyciesko przetrwa? próbe dla Chrystusa. Pozdrówcie tych, którzy 
nale¿' do domu Arystobula. 

Rom 16:11 Pozdrówcie Herodiona, mego rodaka! Pozdrówcie tych z domu Narcyza, którzy nale; " do Pana. 
Rom 16:12 Pozdrówcie Tryfenć i Tryfozê, które trudz” sie w Panu. Pozdrówcie umi*owan" Persydê, która wiele 
trudu ponios*a w Panu. 

Rom 16:13 Pozdrówcie wybranego w Panu Rufusa i jego matkć, która jest i moj” matk”. 

Rom 16:14 Pozdrówcie Asynkryta, Flegonta, Hermesa, Patrobć, Hermasa i braci, którzy s" razem z nimi. 

Rom 16:15 Pozdrówcie Filologa i Juliê, Nereusza i jego siostre, Olimpasa i wszystkich oewiętych, którzy s” 
razem z nimi. 

Rom 16:16 Pozdrówcie wzajemnie jedni drugich poca?unkiem oewiśtym! Pozdrawiaj” was wszystkie Kooecio*y 
Chrystusa. 

Rom 16:17 Prosze was jeszcze, bracia, strze, cie sie tych, którzy wzniecaj” spory i zgorszenia przeciw nauce, 
któr” otrzymalioecie. Strońcie od nich! 

Rom 16:18 Tacy bowiem ludzie nie Chrystusowi s*u; ', ale wasnemu brzuchowi, a pieknymi i pochlebnymi 
s*owami uwodz! serca prostaczków. 

Rom 16:19 Wasze zaœ pos*uszeństwo znane jest wszystkim. A wiśc radujć sie z was, pragne jednak, abyoecie 
byli w dobrym przemyeelni, a co do zřa - niewinni. 

Rom 16:20 Bóg zaœ pokoju zetrze wkrótce szatana pod waszymi stopami. £aska Pana naszego Jezusa 
Chrystusa niech bêdzie z wami! 

Rom 16:21 Pozdrawia was wspó?pracownik mój Tymoteusz oraz Lucjusz, Jazon i Sozypater, moi rodacy. 
Rom 16:22 Pozdrawiam was w Panu i ja, Tercjusz, który pisa*em ten list. 

Rom 16:23 Pozdrawia was Gajus, który jest gospodarzem moim i ca*ego Kooecio*a. 

Rom 16:24 Pozdrawia was Erast, skarbnik miasta, i Kwartus, brat. 

Rom 16:25 Temu, który ma moc utwierdziae was zgodnie z Ewangeli" i moim g*oszeniem Jezusa Chrystusa, 
zgodnie z objawion” tajemnic”, dla dawnych wieków ukryt‘, 

Rom 16:26 teraz jednak ujawnion”, a przez pisma prorockie na rozkaz odwiecznego Boga wszystkim narodom 
obwieszczon”, dla sk*onienia ich do pos*uszeństwa wierze, 

Rom 16:27 Bogu, który jedynie jest m'dry, przez Jezusa Chrystusa, niech bEdzie chwa?*a na wieki wieków! 
Amen. 

1Co 1:1 Pawe*, z woli Bożej powo*any na aposto*a Jezusa Chrystusa, i Sostenes, brat, 

1Co 1:2 do Kooecio*a Bo; ego w Koryncie, do tych, którzy zostali uoewiśceni w Jezusie Chrystusie i powo*ani do 
oewićtoceci wespó? ze wszystkimi, którzy na kaędym miejscu wzywaj” imienia Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
ich i naszego [Pana]. 

1Co 1:3 £aska wam i pokój od Boga Ojca naszego, i od Pana Jezusa Chrystusa! 

1Co 1:4 Bogu mojemu dziśkujć wci”; za was, za *ask€ dan wam w Chrystusie Jezusie. 

1Co 1:5 W Nim to bowiem zostalicecie wzbogaceni we wszystko: we wszelkie s*owo i wszelkie poznanie, 

1Co 1:6 bo oewiadectwo Chrystusowe utrwali*o siê w was, 

1Co 1:7 tak ię nie brakuje wam ¿adnego daru *aski, gdy oczekujecie objawienia sić Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. 

1Co 1:8 On te, bódzie umacnia? was a. do końca, abyoecie byli bez zarzutu w dzień Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. 

1Co 1:9 Wierny jest Bóg, który powo*a* nas do wspólnoty z Synem swoim Jezusem Chrystusem, Panem 
naszym. 

1Co 1:10 A przeto upominam was, bracia, w imie Pana naszego Jezusa Chrystusa, abyoecie byli zgodni, i by 
nie byo woeród was roz*amów,; byœcie byli jednego ducha i jednej myeeli. 

1Co 1:11 Doniesiono mi bowiem o was, bracia moi, przez ludzi Chloe, ¿e zdarzaj” sie miedzy wami spory. 
1Co 1:12 Mycele o tym, co każ dy z was mówi: «Ja jestem Paw*a, a ja Apollosa; ja jestem Kefasa, a ja 
Chrystusa». 

1Co 1:13 Czy, Chrystus jest podzielony? Czy, Pawe? zosta? za was ukrzyżowany? Czy; w imie Paw*a 
zostalicecie ochrzczeni? 

1Co 1:14 Dziekuje Bogu, ¿e prócz Kryspusa i Gajusa nikogo z was nie ochrzci*em. 

1Co 1:15 Nikt przeto nie może powiedzieae, ¿e w imie moje zosta? ochrzczony. 


1Co 1:16 Zreszt', prawda, ochrzciżem dom Stefanasa. Poza tym nie wiem, czym ochrzcił jeszcze kogooe. 

1Co 1:17 Nie pos*a* mnie Chrystus, abym chrzci*, lecz abym g?osi* Ewangelić, i to nie w m'drooeci s*owa, by 
nie zniweczyse Chrystusowego krzyża. 

1Co 1:18 Nauka bowiem krzy; a g*upstwem jest dla tych, co id" na zatracenie, moc’ Bo¿' zaœ dla nas, którzy 
dostEpujemy zbawienia. 

1Co 1:19 Napisane jest bowiem: Wytrace m'drocese medrców, a przebieg*ooeae przebieg*ych zniwecze. 

1Co 1:20 Gdzie jest medrzec? Gdzie uczony? Gdzie badacz tego, co doczesne? Czy; nie uczyni? Bóg 
g*upstwem m'drooeci oewiata? 

1Co 1:21 Skoro bowiem oewiat przez m'drocese nie pozna? Boga w m'drooeci Bożej, spodoba?o siê Bogu przez 
g*upstwo g*?oszenia s*owa zbawiae wierz'cych. 

1Co 1:22 Tak wióc, gdy ydzi ¿'daj' znaków, a Grecy szukaj! m'drooeci, 

1Co 1:23 my g?osimy Chrystusa ukrzy; owanego, który jest zgorszeniem dla ydów, a g*upstwem dla pogan, 
1Co 1:24 dla tych zace, którzy s! powo?ani, tak spoceród ydów, jak i spoceród Greków, Chrystusem, moc! Bo¿ 
i m'drooeci" Boż ". 

1Co 1:25 To bowiem, co jest g°upstwem u Boga, przewy; sza m'droaeci" ludzi, a co jest s*abe u Boga, 

przewy, sza moc” ludzi. 

1Co 1:26 Przeto przypatrzcie sić, bracia, powo*aniu waszemu! Niewielu tam módrców wedug oceny ludzkiej, 
niewielu możnych, niewielu szlachetnie urodzonych. 

1Co 1:27 Bóg wybra* w*acenie to, co g*upie w oczach oewiata, aby zawstydziae medrców, wybra? to, co 
niemocne, aby mocnych ponięyee; 

1Co 1:28 i to, co nie jest szlachetnie urodzone wedug oewiata i wzgardzone, i to, co nie jest, wyró, ni* Bóg, by 
to co jest, unicestwiae, 

1Co 1:29 tak by sie ¿adne stworzenie nie che?pi*o wobec Boga. 

1Co 1:30 Przez Niego bowiem jestececie w Chrystusie Jezusie, który sta? sie dla nas m'droaeci" od Boga i 
sprawiedliwooeci", i uoewiśceniem, i odkupieniem, 

1Co 1:31 aby, jak to jest napisane, w Panu sie chlubi* ten, kto siê chlubi. 

1Co 2:1 Tak tez i ja przyszed*szy do was, bracia, nie przyby*em, aby b*yszcz'c s*owem i m'droaeci" g*osiae 
wam oewiadectwo Boże. 

1Co 2:2 Postanowi*em bowiem, bód'c woeród was, nie znaæ niczego wiêcej, jak tylko Jezusa Chrystusa, i to 
ukrzyżowanego 

1Co 2:3 | stan'*em przed wami w s*abooeci i w bojaYni, i z wielkim drę eniem. 

1Co 2:4 A mowa moja i moje g*oszenie nauki nie mia*y nic z uwodz'cych przekonywaniem s*%ów m'droaeci, lecz 
by°y ukazywaniem ducha i mocy, 

1Co 2:5 aby wiara wasza opiera*a sić nie na m'drooeci ludzkiej, lecz na mocy Bożej. 

1Co 2:6 A jednak g*osimy m'droceae miedzy doskona?*ymi, ale nie m'drocese tego oewiata ani w'adców tego 
oewiata, zreszt! przemijaj'cych. 

1Co 2:7 Lecz g*osimy tajemnice m'drooeci Bożej, m'drocese ukryt, tê, któr" Bóg przed wiekami przeznaczy? ku 
chwale naszej, 

1Co 2:8 tê, której nie poj"? ¿aden z w*adców tego oewiata; gdyby j bowiem pojêli, nie ukrzy; owaliby Pana 
chwa?y; 

1Co 2:9 lecz w*acenie g”osimy, jak zosta*o napisane, to, czego ani oko nie widzia?o, ani ucho nie s*ysza?o, ani 
serce czřowieka nie zdo*a?o poj'ee, jak wielkie rzeczy przygotowa* Bóg tym, którzy Go mituj”". 

1Co 2:10 Nam zaoe objawi* to Bóg przez Ducha. Duch przenika wszystko, nawet g*Ebokooeci Boga samego. 
1Co 2:11 Kto zaœ z ludzi zna to, co ludzkie, jeżeli nie duch, który jest w cz*owieku? Podobnie i tego, co Boskie, 
nie zna nikt, tylko Duch Boży. 

1Co 2:12 Otóż, mycemy nie otrzymali ducha oewiata, lecz Ducha, który jest z Boga, dla poznania darów Bożych. 
1Co 2:13 A g*osimy to nie uczonymi s*owamii ludzkiej m'drooeci, lecz pouczeni przez Ducha, przedk?adaj'c 
duchowe sprawy tym, którzy s" z Ducha. 

1Co 2:14 Cz?owiek zmys*owy bowiem nie pojmuje tego, co jest z Bożego Ducha. G*upstwem mu siê to wydaje i 
nie mo; e tego poznaae, bo tylko duchem można to rozs'dziee. 

1Co 2:15 Cz?owiek zace duchowy rozs'dza wszystko, lecz sam przez nikogo nie jest s'dzony. 

1Co 2:16 Któ¿ wićc pozna? zamys* Pana tak, by Go móg* pouczaee? My w*acenie znamy zamys* Chrystusowy. 
1Co 3:1 Aja nie mog*em, bracia, przemawiaee do was jako do ludzi duchowych, lecz jako do cielesnych, jak do 
niemowl't w Chrystusie. 

1Co 3:2 Mleko wam da*em, a nie pokarm sta*y, booecie byli niemocni; zreszt” i nadal nie jestececie mocni. 

1Co 3:3 Ci'gle przecie, jeszcze jestececie cieleceni. Jeżeli bowiem jest mićdzy wami zawiœæ i niezgoda, to 
czy, nie jestececie cieleoeni i nie postepujecie tylko po ludzku? 

1Co 3:4 Skoro jeden mówi: «Ja jestem Paw*a», a drugi: «Ja jestem Apollosa», to czy; nie postepujecie tylko po 
ludzku? 


1Co 3:5 Kimże jest Apollos? Albo kim jest Pawe*? S*ugami, przez których uwierzylicecie wed*ug tego, co 
ka¿demu da? Pan. 

1Co 3:6 Ja sia*em, Apollos podlewa?, lecz Bóg da? wzrost. 

1Co 3:7 Otóż nic nie znaczy ten, który sieje, ani ten, który podlewa, tylko Ten, który daje wzrost - Bóg. 

1Co 3:8 Ten, który sieje, i ten, który podlewa, stanowi” jedno; ka. dy wed?ug w*asnego trudu otrzyma należn” 
mu zapřatê. 

1Co 3:9 My bowiem jestecemy pomocnikami Boga, wy zace jesteoecie uprawn” rol" Bo¿' i Bo¿' budowl”. 

1Co 3:10 Wed?ug danej mi *aski Bożej, jako roztropny budowniczy, po?oży*em fundament, ktoœ inny zace 
wznosi budynek. Niech każ dy jednak baczy na to, jak buduje. 

1Co 3:11 Fundamentu bowiem nikt nie mo; e po?”o;yse innego, jak ten, który jest po?o ony, a którym jest Jezus 
Chrystus. 

1Co 3:12 Itak jak ktoce na tym fundamencie buduje: ze z*ota, ze srebra, z drogich kamieni, z drzewa, z trawy 
lub ze s*omy, 

1Co 3:13 tak też jawne sie stanie dzieo każ dego: ods*oni je dzień [Pański]; oka; e siê bowiem w ogniu, który je 
wypróbuje, jakie jest. 

1Co 3:14 Ten, którego dzie*o wzniesione na fundamencie przetrwa, otrzyma zapřatê; 

1Co 3:15 ten zaoe, którego dzie?%o sp*onie, poniesie szkodć: sam wprawdzie ocaleje, lecz tak jakby przez ogień. 
1Co 3:16 Czy; nie wiecie, ¿eœcie oewi'tyni" Boga i ¿e Duch Boży mieszka w was? 

1Co 3:17 Jeżeli ktoœ zniszczy oewi'tynie Boga, tego zniszczy Bóg. Œwi'tynia Boga jest œwiêt', a wyni” 
jesteoecie. 

1Co 3:18 Niechaj sie nikt nie *udzi! Jeceli ktoce spoceród was mniema, ¿e jest m'dry na tym oewiecie, niech sić 
stanie g*upim, by posiad* m'drooeee. 

1Co 3:19 M'droœæ bowiem tego oewiata jest g'*upstwem u Boga. Zreszt' jest napisane: On udaremnia zamys*y 
przebieg*ych 

1Co 3:20 lub tak¿e: Wie Pan, ¿e próżne s' zamys*y módrców. 

1Co 3:21 Niech sie przeto nie che?pi nikt z powodu ludzi! Wszystko bowiem jest wasze: 

1Co 3:22 czy to Pawe*, czy Apollos, czy Kefas; czy to oewiat, czy życie, czy œmieræ, czy to rzeczy 

teraY niejsze, czy przysz%e; wszystko jest wasze, 

1Co 3:23 wy zaœ Chrystusa, a Chrystus - Boga. 

1Co 4:1 Niech wióc uważaj” nas ludzie za s*ugi Chrystusa i za szafarzy tajemnic Bożych! 

1Co 4:2 A od szafarzy ju, tutaj sić ¿'da, aby każdy z nich by? wierny. 

1Co 4:3 Mnie zaœ najmniej zale, y na tym, czy bêd'c os'dzony przez was, czy przez jakikolwiek trybuna? ludzki 
Co wićcej, nawet sam siebie nie s'dze. 

1C0 4:4 Sumienie nie wyrzuca mi wprawdzie niczego, ale to mnie jeszcze nie usprawiedliwia. Pan jest moim 
sêdzi’. 

1Co 4:5 Przeto nie s'dYcie przedwczeœnie, dopóki nie przyjdzie Pan, który rozjaœni to, co w ciemnoœciach 
ukryte, i ujawni zamiary serc. Wtedy ka, dy otrzyma od Boga pochwa?*€. 

1Co 4:6 Mówi'c to, mia*em na myeeli, bracia, mnie samego i Apollosa, ze wzgledu na was, abycecie mogli 
zrozumieae, ¿e nie wolno wykraczaae ponad to, co zosta?%o napisane, i niech nikt w swej pysze nie wynosi siê 
nad drugiego. 

1Co 4:7 Któ, bedzie cie wyróżnia*? Có, masz, czego byce nie otrzyma’? A jeœliœ otrzyma’, to czemu sie 
che?pisz, tak jakbyce nie otrzyma? 

1Co 4:8 Tak wićc ju, jestececie nasyceni, ju, op?ywacie w bogactwa. Zaczćlicecie królowaae bez nas! Otóz tak! 
Nawet trzeba, ¿ebyœcie królowali, bycoemy mogli wspó*królowaae z wami. 

1Co 4:9 Wydaje mi sie bowiem, ¿e Bóg nas, aposto*?ów, wyznaczy? jako ostatnich, jakby na œmieræ 
skazanych. Stalicemy sie bowiem widowiskiem oewiatu, anio*om i ludziom; 

1Co 4:10 my g*upi dla Chrystusa, wy m'drzy w Chrystusie, my niemocni, wy mocni; wy doznajecie szacunku, a 
my wzgardy. 

1Co 4:11 A do tej chwili *akniemy i cierpimy pragnienie, brak nam odzieży, jestecemy policzkowani i skazani 
na tuřaczkê, 

1Co 4:12 i utrudzeni prac’ r'k w*asnych. B*ogos*awimy, gdy nam z*orzecz”, znosimy, gdy nas przeceladuj”; 
1Co 4:13 dobrym s*owem odpowiadamy, gdy nas spotwarzaj”. Stalioemy sie jakby oemieciem tego œwiata i 
odraz’ dla wszystkich aż do tej chwili. 

1Co 4:14 Nie piszć tego, ¿eby was zawstydziae, lecz aby was napomnieee - jako moje najdro; sze dzieci. 

1Co 4:15 Choaebyoecie mieli bowiem dziesi'tki tysiścy wychowawców w Chrystusie, nie macie wielu ojców; ja to 
w*aoenie przez Ewangelić zrodzi*em was w Chrystusie Jezusie. 

1Co 4:16 Proszć was przeto, b'dYcie naceladowcami moimi! 

1Co 4:17 Dlatego to pos*a*em do was Tymoteusza, który jest moim synem umi*owanym i wiernym w Panu, aby 
wam przypomnia? drogi moje w Chrystusie i to, czego nauczam wszćdzie, w każdym Kooeciele. 


1Co 4:18 Przechwalali sie niektórzy, dumni z tego, że nie przybywam do was. 

1Co 4:19 Otó, w*acenie przybEdć wkrótce, jeceli taka bedzie wola Pana, i bêdê zważa? nie na s*owa tych, co 
si6 unosz! pych”, ale na to, co mog” uczyniae. 

1Co 4:20 Albowiem nie w s*owie, lecz w mocy przejawia siê królestwo Bo; e. 

1Co 4:21 Cóż chcecie? Z rózg' mam do was przybyae czy z mi?ooeci" i z *agodnooeci' ducha? 

1Co 5:1 S*yszy sić powszechnie o rozpucecie miedzy wami, i to o takiej rozpuoecie, jaka sić nie zdarza nawet 
woeród pogan; mianowicie, ¿e ktoce żyje z żon” swego ojca. 

1Co 5:2 A wy uniecelicecie sie pych”, zamiast z ubolewaniem ¿'daæ, by usunieto spooeród was tego, który sie 
dopuceci* wspomnianego czynu. 

1Co 5:3 Ja zaœ nieobecny wprawdzie cia*em, ale obecny duchem, juć potêpiřem, tak jakby by? woeród was, 
sprawce owego przestópstwa. 

1Co 5:4 Przeto wy, zebrawszy sić razem w imie Pana naszego Jezusa, w *'cznooeci z duchem moim i z moc! 
Pana naszego Jezusa, 

1Co 5:5 wydajcie takiego szatanowi na zatracenie ciařa, lecz ku ratunkowi jego ducha w dzień Pana Jezusa. 
1Co 5:6 Wcale nie macie sie czym chlubiae! Czy;, nie wiecie, ¿e odrobina kwasu ca?e ciasto zakwasza? 

1Co 5:7 Wyrzueecie wiec stary kwas, abyoecie sie stali nowym ciastem, jako ¿e przaceni jesteoecie. Chrystus 
bowiem zosta? z°o¿ ony w ofierze jako nasza Pascha. 

1Co 5:8 Tak przeto odprawiajmy œwiêto nasze, nie przy użyciu starego kwasu, kwasu z?%ooeci i przewrotnooeci, 
lecz - przacenego chleba czystooeci i prawdy. 

1Co 5:9 Napisa?em wam w licecie, żebyoecie nie obcowali z rozpustnikami. 

1Co 5:10 Nie chodzi o rozpustników tego oewiata w ogóle ani o chciwców i zdzierców lub ba*wochwalców; 
musielibycecie bowiem ca?kowicie opuoeciee ten oewiat. 

1Co 5:11 Dlatego pisa*em wam wówczas, byœcie nie przestawali z takim, który nazywaj'c sić bratem, w 
rzeczywistooeci jest rozpustnikiem, chciwcem, ba*wochwalc”, oszczerc”, pijakiem lub zdzierc”. Z takim nawet nie 
siadajcie wspólnie do posiłku. 

1Co 5:12 Jak, e bowiem moge s'dziae tych, którzy sî na zewn'trz? Czy; i wy nie s'dzicie tych, którzy s' 
wewn'trz? 

1Co 5:13 Tych, którzy s! na zewn'trz, os'dzi Bóg. Usuńcie z%ego spoœród was samych. 

1Co 6:1 Czy odważy sie ktoœ z was, gdy zdarzy sie nieporozumienie z drugim, szukaee sprawiedliwooeci u 
niesprawiedliwych, zamiast u cewietych? 

1Co 6:2 Czy nie wiecie, ¿e œwiêci bed” sêdziami tego oewiata? A jeceli cewiat bdzie przez was s'dzony, to 
czy, nie jestececie godni wyrokowaee w tak b*ahych sprawach? 

1Co 6:3 Czy; nie wiecie, ¿e bódziemy s'dzili także anio*ów? O ile; przeto wiecej sprawy doczesne! 

1Co 6:4 Wy zaœ, gdy macie sprawy doczesne do rozstrzygnićcia, sedziami waszymi czynicie ludzi za nic 
uwa,anych w Kooeciele! 

1Co 6:5 Mówić to, aby was zawstydziee. Bo czyż nie znajdzie sić woeród was ktoœ na tyle m'dry, by móg* 
rozstrzygaee spory miedzy swymi brasemi? 

1Co 6:6 A tymczasem brat oskarża brata, i to przed niewierz'cymi. 

1Co 6:7 Ju¿ samo to jest godne potêpienia, ¿e w ogóle zdarzaj' sie woeród was s'dowe sprawy. Czemu, nie 
znosicie raczej niesprawiedliwoceci? Czemu; nie ponosicie raczej szkody? 

1Co 6:8 Tymczasem wy dopuszczacie sie niesprawiedliwooeci i szkody wyrz'dzacie, i to w*acenie braciom. 
1Co 6:9 Czyż nie wiecie, ¿e niesprawiedliwi nie posi'd' królestwa Bo¿ ego? Nie 3udYcie si6! Ani rozpustnicy, ani 
bażwochwalcy, ani cudzo?0ż nicy, ani rozwi6YIi, ani mó,czyY ni wspó*żyj'cy z sobt, 

1Co 6:10 ani z*odzieje, ani chciwi, ani pijacy, ani oszczercy, ani zdziercy nie odziedzicz” królestwa Bo; ego. 
1Co 6:11 A takimi byli niektórzy z was. Lecz zostalicecie obmyci, uœwiêceni i usprawiedliwieni w imić Pana 
naszego Jezusa Chrystusa i przez Ducha Boga naszego. 

1Co 6:12 Wszystko mi wolno, ale nie wszystko przynosi korzycese. Wszystko mi wolno, ale ja niczemu nie 
oddam si6 w niewolê. 

1Co 6:13 Pokarm dla żo?'dka, a żo*'dek dla pokarmu. Bóg zaœ unicestwi jedno i drugie. Ale ciao nie jest dla 
rozpusty, lecz dla Pana, a Pan dla cia*a. 

1Co 6:14 Bóg zaœ i Pana wskrzesi* i nas równie, sw moc” wskrzesi z martwych. 

1Co 6:15 Czy; nie wiecie, ¿e cia*a wasze s' czřonkami Chrystusa? Czy; wzi'wszy cz*onki Chrystusa bêdê je 
czyni* cz*onkami nierz'dnicy? Przenigdy! 

1Co 6:16 Albo czyż nie wiecie, ¿e ten, kto *'czy siê z nierz'dnic*', stanowi z ni jedno ciao? Bêd’ bowiem - jak 
jest powiedziane - dwoje jednym cia*em. 

1Co 6:17 Ten zaœ, kto sić *'czy z Panem, jest z Nim jednym duchem. 

1Co 6:18 Strze,cie sić rozpusty; wszelki grzech pope*niony przez cz?owieka jest na zewn!'trz cia?a; kto zaœ 
grzeszy rozpust', przeciwko w*asnemu cia*u grzeszy. 

1Co 6:19 Czy; nie wiecie, ¿e ciao wasze jest oewi'tyni" Ducha CEwiśtego, który w was jest, a którego macie od 


Boga, i że juź nie należycie do samych siebie? 

1Co 6:20 Za [wielk'] bowiem cenê zostalicecie nabyci. Chwalcie wiec Boga w waszym ciele! 

1Co 7:1 Co do spraw, o których pisalicecie, to dobrze jest cz”owiekowi nie *'czyae sić z kobiet". 

1Co 7:2 Ze wzgledu jednak na niebezpieczeństwo rozpusty niech ka. dy ma swoj” żonć, a ka; da swojego 
mê; a. 

1Co 7:3 M'¿, niech oddaje powinnoœæ ¿onie, podobnie też ¿ona mê¿ owi. 

1Co 7:4 ona nie rozporz'dza wĉasnym cia?*em, lecz jej m'¿; podobnie te¿, i m'ę nie rozporz'dza wĉasnym 
cia*em, ale żona. 

1Co 7:5 Nie unikajcie jedno drugiego, chyba ¿e na pewien czas, za obopóln” zgod”, by oddaae sić modlitwie; 
potem znów wróeecie do siebie, aby - wskutek niewstrzemi6Yliwoceci waszej - nie kusi? was szatan. 

1Co 7:6 To, co mówić, pochodzi z wyrozumia?ooeci, a nie z nakazu. 

1Co 7:7 Pragn'*bym, aby wszyscy byli jak i ja, lecz każ dy otrzymuje w*asny dar od Boga: jeden taki, a drugi 
taki. 

1Co 7:8 Tym zaœ, którzy nie wst'pili w zwi'zki ma*żeńskie, oraz tym, którzy ju, owdowieli, mówie: dobrze 
bedzie, jeceli pozostan” jak i ja. 

1Co 7:9 Lecz jeoeli nie potrafiliby zapanowaee nad sob”, niech wstêpuj’ w zwi'zki ma*;eńskie! Lepiej jest 
bowiem ¿yæ w ma*żeństwie, niż p*”on'ee. 

1Co 7:10 Tym zaee, którzy trwaj” w zwi'zkach ma*;eńskich, nakazuje nie ja, lecz Pan: ona niech nie odchodzi 
od swego m6; a! 

1Co 7:11 Gdyby zaœ odesz*a, niech pozostanie samotn" albo niech sie pojedna ze swym m6, em. M'ę również 
niech nie oddala żony. 

1Co 7:12 Pozosta*ym zace mówić ja, nie Pan: Jeceli któryce z braci ma żone niewierz'c' i ta chce razem z nim 
mieszkaee, niech jej nie oddala! 

1Co 7:13 Podobnie jeceli jakace ¿ona ma niewierz'cego mê¿a i ten chce razem z ni” mieszkaee, niech siê z nim 
nie rozstaje! 

1Co 7:14 Uoewićca sić bowiem m'¿, niewierz'cy dziśki swej żonie, podobnie jak œwiêtoœæ osi'gnie 
niewierz'ca ¿ona przez "brata". W przeciwnym wypadku dzieci wasze by?yby nieczyste, teraz zaœ s! œwiête. 
1Co 7:15 Lecz jeceliby strona niewierz'ca chcia*a odejoese, niech odejdzie! Nie jest skrEpowany ani "brat", ani 
"siostra" w tym wypadku. Albowiem do życia w pokoju powo*a* nas Bóg. 

1Co 7:16 A sk'd¿e zreszt! mo, esz wiedziease, żono, ¿e zbawisz twego mê¿a? Albo czy jestece pewien, móżu, 
¿e zbawisz twoj” żone? 

1Co 7:17 Zreszt' niech ka, dy postópuje tak, jak mu Pan wyznaczy*, zgodnie z tym, do czego Bóg go powo*?a?. 
Ja tak w*aoenie nauczam we wszystkich Kocecio*ach. 

1Co 7:18 Jeoeli ktoœ zosta? powo?any jako obrzezany, niech nie pozbywa sie znaku obrzezania; jeceli zace 
ktoce zosta? powo*any jako nieobrzezany, niech sie nie poddaje obrzezaniu! 

1Co 7:19 Niczym jest zarówno obrzezanie, jak i nieobrzezanie, a ważne jest tylko zachowywanie przykazań 
Bożych. 

1Co 7:20 Każdy przeto niech pozostanie w takim stanie, w jakim zosta? powo*any. 

1Co 7:21 Zosta?ece powo*any jako niewolnik? Nie martw sie! Owszem, nawet jeceli mo, esz stase sić wolnym, 
raczej skorzystaj [z twego niewolnictwa]! 

1Co 7:22 Albowiem ten, kto zosta” powo*any w Panu jako niewolnik, jest wyzwoleńcem Pana. Podobnie i ten, 
kto zosta? powo*any jako wolny, staje siê niewolnikiem Chrystusa. 

1Co 7:23 Za [wielk'] bowiem cene zostalicecie nabyci. Nie b'dYcie wióc niewolnikami ludzi. 

1Co 7:24 Bracia, niech przeto każ dy trwa u Boga w takim stanie, w jakim zosta? powo*any. 

1Co 7:25 Nie mam zaœ nakazu Pańskiego co do dziewic, lecz dajć rade jako ten, który - wskutek doznanego 
od Pana miłosierdzia - godzien jest, aby mu wierzono. 

1Co 7:26 Uważam, i, przy obecnych utrapieniach dobrze jest tak zostaæ, dobrze to dla cz*owieka tak ¿yæ. 
1Co 7:27 Jesteœ zwi'zany z ¿ont? Nie usi*uj od?'czaae sić od niej! Jesteœ wolny? Nie szukaj żony! 

1Co 7:28 Ale jeżeli siê ożenisz, nie grzeszysz. Podobnie i dziewica, jeceli wychodzi za m'¿, nie grzeszy. Tacy 
jednak cierpiese bed” udręki w ciele, a ja chcia*bym ich wam oszczćdziee. 

1Co 7:29 Mówić, bracia, czas jest krótki. Trzeba wićc, aby ci, którzy maj” żony, tak żyli, jakby byli nież onaci, 
1Co 7:30 a ci, którzy přacz‘, tak jakby nie p”akali, ci zaœ, co sie raduj‘, tak jakby sić nie radowali; ci, którzy 
nabywaj”, jak gdyby nie posiadali; 

1Co 7:31 ci, którzy używaj” tego oewiata, tak jakby z niego nie korzystali. Przemija bowiem postaee tego 
oewiata. 

1Co 7:32 Chcia*bym, ¿ebyœcie byli wolni od utrapień. Cz*owiek bez; enny troszczy sie o sprawy Pana, o to, jak 
by sie przypodobaee Panu. 

1Co 7:33 Ten zaœ, kto wst'pi* w zwi'zek ma*;eński, zabiega o sprawy oewiata, o to, jak by sie przypodobaee 
żonie. 


1Co 7:34 | doznaje rozterki. Podobnie i kobieta: niezamć; na i dziewica troszczy sie o sprawy Pana, o to, by 
by*a œwiêta i ciałem, i duchem. Ta zaœ, która wysz%a za m”, zabiega o sprawy oewiata, o to, jak by si 
przypodobase m6; owi. 

1Co 7:35 Mówie to dla waszego pożytku, nie zace, by zastawiaae na was pu*apkć; po to, byoecie godnie i z 
upodobaniem trwali przy Panu. 

1Co 7:36 Jeżeli ktoœ jednak uważa, ¿e nieuczciwocese pope*nia wobec swej dziewicy, jako ¿e przesz”*y ju; jej 
lata i jest przekonany, ¿e tak powinien post'piee, niech czyni, co chce: nie grzeszy; niech sie pobior'! 

1Co 7:37 Lecz jeœli ktoce, bez jakiegokolwiek przymusu, w pe*ni panuj'c nad swoj” wol”, postanowi? sobie 
mocno w sercu zachowae nietkniet" swoj” dziewice, dobrze czyni. 

1Co 7:38 Tak wićc dobrze czyni, kto pooelubia swoj” dziewicć, a jeszcze lepiej ten, kto jej nie pocelubia. 

1Co 7:39 ona zwi'zana jest tak dugo, jak d?ugo żyje jej mt. Je¿eli m'¿, umrze, mo, e poœlubiæ kogo chce, 
byleby w Panu. 

1Co 7:40 Szczóceliwsz! jednak bćdzie, jeżeli pozostanie tak, jak jest, zgodnie z moj” rad". A wydaje mi sić, że 
ja też mam Ducha Bo; ego. 

1Co 8:1 Jezeli chodzi o pokarmy sk*adane bożkom w ofierze, to oczywioecie wszyscy posiadamy "wiedze". 
Lecz "wiedza" wbija w pychć, miřoœæ zaœ buduje. 

1Co 8:2 Gdyby ktoœ mniema”, ¿e coœ "wie", to jeszcze nie wie, jak wiedzieae należy. 

1Co 8:3 Jezeli zaœ ktoce mi*uje Boga, ten jest równie, uznany przez Boga. 

1Co 8:4 Zatem jeceli chodzi o spożywanie pokarmów, które ju, by*y bo¿ Kom zřo¿ one na ofiarć, wiemy dobrze, 
¿e nie ma na oewiecie ani żadnych bo, ków, ani żadnego boga, prócz Boga jedynego. 

1Co 8:5 A choeeby byli na niebie i na ziemi tak zwani bogowie - jest zreszt' mnóstwo takich bogów i panów - 
1Co 8:6 dla nas istnieje tylko jeden Bóg, Ojciec, od którego wszystko pochodzi i dla którego my istniejemy, oraz 
jeden Pan, Jezus Chrystus, przez którego wszystko sie stařo i dzieki któremu także my jestecemy. 

1Co 8:7 Lecz nie wszyscy maj” "wiedze". Niektórzy jeszcze do tej pory spo¿ywaj' pokarmy bo. kom z%04one, w 
przekonaniu, ¿e chodzi o bo, ka, i w ten sposób kala si6 ich s*abe sumienie. 

1Co 8:8 A przecie, pokarm nie przybliży nas do Boga. Ani nie bśdziemy ubo¿ si, gdy przestaniemy jeceee, ani 
te; jedz'c nie wzroceniemy w znaczenie. 

1Co 8:9 Baczcie jednak, aby to wasze prawo [do takiego postêpowania] nie stao sie dla s*-abych powodem do 
zgorszenia. 

1Co 8:10 Gdyby bowiem ujrza* ktoœ ciebie, ooewieconego "wiedz"", jak zasiadasz do uczty ba*wochwalczej, 
czy¿by to nie sk*%oni*o równie; kogoœ s*abego w sumieniu do spożywania ofiar sk*adanych bo¿kom? 

1Co 8:11 I tak to w*acenie "wiedza" twoja sprowadzi*aby zgube na s*abego brata, za którego umar? Chrystus. 
1Co 8:12 W ten sposób grzesz'c przeciwko braciom i ra; 'c ich s*abe sumienia, grzeszycie przeciwko samemu 
Chrystusowi. 

1Co 8:13 Jeoeli wiec pokarm gorszy brata mego, przenigdy nie bêdê jad? miesa, by nie gorszyae brata. 

1Co 9:1 Czy; nie jestem wolny? Czy nie jestem aposto*em? Czy; nie widzia”em Jezusa, Pana naszego? Czy; 
nie jestececie moim dzie*em w Chrystusie? 

1Co 9:2 Jezeli nawet nie jestem aposto*em dla innych, dla was na pewno nim jestem. Albowiem wy jestececie 
pieczćci” mego aposto?owania w Panu. 

1Co 9:3 Oto moja obrona wobec tych, którzy mnie potópiaj”. 

1Co 9:4 Czy; nie mamy prawa skorzystaee z jedzenia i picia? 

1Co 9:5 Czy; nie wolno nam braee z sob” niewiasty - siostry, podobnie jak to czyni” pozostali aposto?owie oraz 
bracia Pańscy i Kefas? 

1Co 9:6 Czy tylko mnie samemu i Barnabie nie wolno nie zarobkowaae? 

1Co 9:7 Czy ktoœ pe*ni kiedykolwiek s*u; bê ¿o°niersk’ na w'asnym żo?dzie? Albo czy ktoce uprawia winnice i 
nie spo¿ywa z jej owoców? Lub czy pasie ktooe trzode, a nie posila siê jej mlekiem? 

1Co 9:8 Czyę mówić to tylko na zwyk*y ludzki sposób? Czy nie wspomina o tym także Prawo? 

1Co 9:9 Napisane jest w*acenie w Prawie Moj; esza. Nie zawi' ¿esz pyska wo*owi m?%óc'cemu. Czy, o wo*y 
troszczy sić Bóg, 

1Co 9:10 czy te, powiedzia? to przede wszystkim ze wzgledu na nas? Bo przecie; ze wzgledu na nas zosta*o 
napisane, i; oracz ma oraæ w nadziei, a mocarz - [m*óciee] w nadziei, ¿e bêdzie mia? coœ z tego. 

1Co 9:11 Jeżeli wiêc my zasialioemy wam dobra duchowe, to có¿, wielkiego, ¿e uczestniczymy w ¿niwie 
waszych dóbr doczesnych? 

1Co 9:12 Jeżeli inni maj” udzia? w waszej majetnooeci, to czemu; raczej nie my? Nie korzystalicemy jednak z 
tej moż nooeci, lecz znosimy wszystko byle nie stawiaae ¿adnych przeszkód Ewangelii Chrystusowej. 

1Co 9:13 Czy; nie wiecie, ¿e ci, którzy trudz” sie oko? ofiar, żywi” sić ze ocewi'tyni, a ci, którzy pos*uguj” przy 
o*tarzu, maj” udzia? w [ofiarach] o?tarza? 

1Co 9:14 Tak też i Pan postanowi*, ażeby z Ewangelii żyli ci, którzy g*osz' Ewangelić. 

1Co 9:15 Lecz ja z ¿adnego z tych praw nie skorzysta*em. Piszć zaœ to, nie ¿eby coœ osi'gn'ae w ten sposób. 


Wola*bym raczej umrzeæ ni... Nikt miê nie pozbawi mojej chluby. 

1Co 9:16 Nie jest dla mnie powodem do chluby to, ¿e g°oszê Ewangelie. CEwiadom jestem ci”; cego na mnie 
obowi'zku. Biada mi, gdybym nie g*osi* Ewangelii! 

1Co 9:17 Gdybym to czyni? z w*asnej woli, mia*bym zap?atć, lecz jeœli dzia*am nie z w*asnej woli, to tylko 
speĉniam obowi'zki szafarza. 

1Co 9:18 Jak'ż przeto mam zapřatê? Otó, te w*acenie, ¿e g”osz'c Ewangelić bez ¿adnej zap*aty, nie 
korzystam z praw, jakie mi daje Ewangelia. 

1Co 9:19 Tak wićc nie zaleć'c od nikogo, sta?*em siê niewolnikiem wszystkich, aby tym liczniejsi byli ci, których 
pozyskam. 

1Co 9:20 Dla ydów sta*em sie jak yd, aby pozyskaae ydów. Dla tych, co s' pod Prawem, by?*em jak ten, który 
jest pod Prawem - choæ w rzeczywistooeci nie byłem pod Prawem - by pozyskaee tych, co pozostawali pod 
Prawem. 

1Co 9:21 Dla nie podlegaj'cych Prawu by*em jak nie podlegaj'cy Prawu - nie bEd'c zreszt' wolnym od prawa 
Bo; ego, lecz podlegaj'c prawu Chrystusowemu - by pozyskaee tych, którzy nie sî pod Prawem. 

1Co 9:22 Dla s*abych sta*em sie jak s*aby, by pozyskaae s*abych. Sta*em sić wszystkim dla wszystkich, ¿eby 
w ogóle ocaliae przynajmniej niektórych. 

1Co 9:23 Wszystko zaœ czynić dla Ewangelii, by miese w niej swój udzia?. 

1Co 9:24 Czy; nie wiecie, ¿e gdy zawodnicy biegn” na stadionie, wszyscy wprawdzie biegn”, lecz jeden tylko 
otrzymuje nagrode? Przeto tak biegnijcie, abycecie j' otrzymali. 

1Co 9:25 Każdy, który staje do zapasów, wszystkiego sobie odmawia; oni, aby zdobyee przemijaj'c' nagrode, 
my zace nieprzemijaj'c”. 

1Co 9:26 Ja przeto biegne nie jakby na oœlep; walcze nie tak, jakbym zadawa? ciosy w próżnie, 

1Co 9:27 lecz poskramiam moje cia?o i biorê je w niewole, abym innym g?osz'c naukć, sam przypadkiem nie 
zosta? uznany za niezdatnego. 

1Co 10:1 Nie chcia*bym, bracia, „ebycecie wiedzieli, ¿e nasi ojcowie wszyscy, co prawda zostawali pod 
ob?%okiem, wszyscy przeszli przez morze 

1Co 10:2 i wszyscy byli ochrzczeni w [imić] Moj; esza, w ob*oku i w morzu; 

1Co 10:3 wszyscy też spożywali ten sam pokarm duchowy 

1Co 10:4 i pili ten sam duchowy napój. Pili zace z towarzysz'cej im duchowej skay, a ta ska?%a - to by? Chrystus. 
1Co 10:5 Lecz w wiekszooeci z nich nie upodoba* sobie Bóg; polegli bowiem na pustyni. 

1Co 10:6 Sta?o sie zaœ to wszystko, by mogo pos?*u;yee za przyk*ad dla nas, abycemy nie po; ‘dali z*ego, tak 
jak oni poź 'dali. 

1Co 10:7 Nie b'dYcie te. ba*wochwalcami jak niektórzy z nich, wed?ug tego, co jest napisane: Zasiad? lud, by 
jeœæ i piae, i powstali, by sie oddawaae rozkoszom. 

1Co 10:8 Nie oddawajmy sie te; rozpuoecie, jak to czynili niektórzy spoceród nich, i pad?o ich jednego dnia 
dwadzieoecia trzy tysi'ce. 

1Co 10:9 I nie wystawiajmy Pana na próbe, jak wystawiali Go niektórzy z nich i pogineli od we, ów. 

1Co 10:10 Nie szemrajcie, jak niektórzy z nich szemrali i zostali wytraceni przez dokonuj'cego zag?ady. 

1Co 10:11 A wszystko to przydarzy?o siê im jako zapowiedY rzeczy przysz?%ych, spisane zace zosta?o ku 
pouczeniu nas, których dosiega kres czasów. 

1Co 10:12 Niech przeto ten, komu sie zdaje, ¿e stoi, baczy, aby nie upad’. 

1Co 10:13 Pokusa nie nawiedzi*a was wieksza od tej, która zwyk*a nawiedzaae ludzi. Wierny jest Bóg i nie 
dozwoli was kusiae ponad to, co potraficie znieceee, lecz zsy?*aj'c pokusć, równoczecenie wska, e sposób jej 
pokonania abycecie mogli przetrwaee. 

1Co 10:14 Dlatego też, najmilsi moi, strze, cie sie ba”wochwalstwa! 

1Co 10:15 Mówie jak do ludzi rozs'dnych. Zreszt! os'dYcie sami to, co mówić: 

1Co 10:16 Kielich b*ogos*awieństwa, który b*ogos*awimy, czy nie jest udzia*em we Krwi Chrystusa? Chleb, 
który *amiemy, czyż nie jest udzia*em w Ciele Chrystusa? 

1Co 10:17 Poniewa, jeden jest chleb, przeto my, liczni, tworzymy jedno Ciao. Wszyscy bowiem bierzemy z 
tego samego chleba. 

1Co 10:18 Przypatrzcie sić Izraelowi wed?ug cia?%a! Czy, nie sî w jednooeci z o*tarzem ci, którzy spożywaj” z 
ofiar na o*tarzu z°o¿onych? 

1Co 10:19 Lecz po cóż to mówie? Czy może jest czymoe ofiara zřo¿ona boękom? Albo czy sam bo, ek jest 
czymoe? 

1Co 10:20 Ale; w*acenie to, co ofiaruj" poganie, demonom sk*adaj" w ofierze, a nie Bogu. Nie chcia*bym, 
byoecie mieli coœ wspólnego z demonami. 

1Co 10:21 Nie możecie piae z kielicha Pana i z kielicha demonów; nie mo, ecie zasiadaee przy stole Pana i przy 
stole demonów. 

1Co 10:22 Czy, bedziemy pobudzali Pana do zazdroceci? Czy; jesteoemy mocniejsi od Niego? 


1Co 10:23 Wszystko wolno, ale nie wszystko przynosi korzycese. Wszystko wolno, ale nie wszystko buduje. 
1Co 10:24 Niech nikt nie szuka w*asnego dobra, lecz dobra bliY niego! 

1Co 10:25 Tak wiêc wszystko, cokolwiek w jatce sprzedaj”, spo;ywajcie, niczego nie dociekaj'c - dla spokoju 
sumienia. 

1Co 10:26 Pańska bowiem jest ziemia i wszystko, co j' nape”nia. 

1Co 10:27 Jeżeli zaprosi was ktoœ z niewierz'cych a wy zgodzicie sie przyjoese, jedzcie wszystko, co wam 
podadz”, nie pytaj'c o nic - dla spokoju sumienia. 

1Co 10:28 A gdyby ktoce powiedzia*: «To byĉo z%0; one na ofiarê» - nie jedzcie przez wzgl'd na tego, który was 
ostrzeg”, i z uwagi na sumienie. 

1Co 10:29 Mam na myeeli sumienie nie twoje, lecz bliY niego. Bo dlaczego by czyjece sumienie miao 
wyrokowaee o mojej wolnooeci? 

1Co 10:30 Jeœli ja coœ spoż, ywam dzićki czyni'c, to czemu mam byae spotwarzany z powodu tego, za co 
dzieki czynie? 

1Co 10:31 Przeto czy jecie, czy pijecie, czy cokolwiek innego czynicie, wszystko na chwa?ć Bo¿' czyńcie 

1Co 10:32 Nie b'dYcie zgorszeniem ani dla ydów, ani dla Greków, ani dla Kooecio*a Bożego, 

1Co 10:33 podobnie jak ja, który sie staram przypodobaae wszystkim pod ka;4 dym wzglódem nie szukaj'c 
w*asnej korzyaeci, lecz dobra wielu, aby byli zbawieni. 

1Co 11:1 B'dYcie naceladowcami moimi, tak jak ja jestem naceladowc' Chrystusa. 

1Co 11:2 Pochwalam was, bracia, za to, ¿e we wszystkim pomni na mnie jestececie i ¿e tak, jak wam 
przekaza*em, zachowujecie tradycjć. 

1Co 11:3 Chcia?bym, ¿ebyœcie wiedzieli, ¿e g*ow' ka, dego m6; czyzny jest Chrystus, me, czyzna zaœ jest 
gow’ kobiety, a gow’ Chrystusa - Bóg. 

1Co 11:4 Każdy m6; czyzna, modl'c sić lub prorokuj'c z nakryt! gow’, hańbi swoj” g*owe. 

1Co 11:5 Ka;da zaoe kobieta, modl'c siê lub prorokuj'c z odkryt! g*ow*", hańbi swoj” g*ow6; wygl'da bowiem 
tak, jakby by?a ogolona. 

1Co 11:6 Jeżeli wiêc jakaœ kobieta nie nakrywa gowy, niech; e ostrzy, e swe w*osy! Jeœli natomiast hańbi 
kobietć to, że jest ostrzy, ona lub ogolona, nieche nakrywa g*owe! 

1Co 11:7 Mê¿czyzna zaœ nie powinien nakrywaee gowy, bo jest obrazem i chwa?" Boga, a kobieta jest chwa?' 
mê¿czyzny. 

1Co 11:8 To nie mê¿czyzna powsta? z kobiety, lecz kobieta z me; czyzny. 

1Co 11:9 Podobnie też mê¿czyzna nie zosta? stworzony dla kobiety, lecz kobieta dla mê¿czyzny. 

1Co 11:10 Oto dlaczego kobieta winna mieæ na gřowie znak poddania, ze wzglêdu na anio*ów. 

1Co 11:11 Zreszt! u Pana ani mê¿czyzna nie jest bez kobiety, ani kobieta nie jest bez m6; czyzny. 

1Co 11:12 Jak bowiem kobieta powsta*a z mê¿czyzny, tak meżczyzna rodzi siê przez kobietć. Wszystko zace 
pochodzi od Boga. 

1Co 11:13 Os'dYcie zreszt! sami! Czy wypada, aby kobieta z odkryt! gow’ modlia siê do Boga? 

1Co 11:14 Czy; sama natura nie poucza nas, ¿e hafb' jest dla m6; czyzny nosiee dugie w?*osy, 

1Co 11:15 podczas gdy dla kobiety jest wĉaœnie chwa*'? W*osy bowiem zosta?y jej dane za okrycie. 

1Co 11:16 Mo; e ktoce uwa, a za w*%aceciwe spieraæ sić nadal, my jednak nie jestecemy takiego zdania, ani my, 
ani Kooecio*y Bo; e. 

1Co 11:17 Udzielaj'c tych pouczeń nie pochwalam was i za to, że schodzicie sić razem nie na lepsze, ale ku 
gorszemu. 

1Co 11:18 Przede wszystkim s*ysze - i po czśoeci wierze - ¿e zdarzaj” siê miśdzy wami spory, gdy schodzicie 
sie razem jako Kooeció?. 

1Co 11:19 Zreszt' nawet musz’ byse woeród was rozdarcia, ¿eby sie okaza?o, którzy sî wypróbowani. 

1Co 11:20 Tak wićc, gdy sie zbieracie, nie ma u was spożywania Wieczerzy Pańskiej. 

1Co 11:21 Każdy bowiem ju, wczeceniej zabiera sić do w*asnego jedzenia, i tak sić zdarza, ¿e jeden jest 
g*odny, podczas gdy drugi nietrzeYwy. 

1Co 11:22 Czy, nie macie domów, aby tam jeœæ i piae? Czy chcecie zniewa, ase Bo; e zgromadzenie i 
zawstydzaee tych, którzy nic nie maj'? Có, wam powiem? Czy bede was chwali*? Nie, za to was nie chwale! 
1Co 11:23 Ja bowiem otrzyma*em od Pana to, co wam przekaza*em, ¿e Pan Jezus tej nocy, kiedy zosta? 
wydany, wzi’? chleb 

1Co 11:24 i dzieki uczyniwszy po?ama* i rzek?: «To jest Ciao moje za was [wydane]. Czyńcie to na moj! 
pami'tkó». 

1Co 11:25 Podobnie, skończywszy wieczerzć, wzi” kielich, mówi'c: «Ten kielich jest Nowym Przymierzem we 
Krwi mojej. Czyńcie to, ile razy piæ bódziecie, na moj' pami'tk6». 

1Co 11:26 Ilekroase bowiem spożywacie ten chleb albo pijecie kielich, oemierae Pańsk" g?osicie, ać, przyjdzie. 
1Co 11:27 Dlatego te; kto spożywa chleb lub pije kielich Pański niegodnie, winny bedzie Cia?*a i Krwi Pańskiej. 
1Co 11:28 Niech przeto cz*owiek baczy na siebie samego, spożywaj'c ten chleb i pij'c z tego kielicha. 


1Co 11:29 Kto bowiem spożywa i pije nie zwa, aj'c na Ciao [Pańskie], wyrok sobie spożywa i pije. 

1Co 11:30 Dlatego to w*acenie wielu woeród was s*abych i chorych i wielu te; umar%. 

1Co 11:31 Jeżeli zace sami siebie os'dzimy, nie bedziemy s'dzeni. 

1Co 11:32 Lecz gdy jesteoemy s'dzeni przez Pana, upomnienie otrzymujemy, abycemy nie byli potópieni ze 
oewiatem. 

1Co 11:33 Tak wiec bracia moi, gdy zbieracie siê by spo¿ywaæ [wieczerzć] poczekajcie jedni na drugich! 

1Co 11:34 Jezeli ktoœ jest g*odny, niech zaspokoi g*ód u siebie w domu, abyoecie sie nie zbierali ku potêpieniu 
[waszemu]. Co do reszty, zarz'dzć, gdy do was przybEde. 

1Co 12:1 Nie chcia*bym, bracia, bycecie nie wiedzieli o darach duchowych. 

1Co 12:2 Wiecie, ¿e gdyoecie byli poganami, ci'gnó*o was nieodparcie ku niemym bo; kom. 

1Co 12:3 Otó, zapewniam was, że nikt, pozostaj'c pod natchnieniem Ducha Bo; ego, nie może mówiæ: 
«Niech Jezus bedzie przeklety!». Nikt tea nie mo; e powiedziese bez pomocy Ducha Œwiêtego: «Panem jest 
Jezus». 

1Co 12:4 Różne s” dary *aski, lecz ten sam Duch; 

1Co 12:5 różne te; s” rodzaje pos*ugiwania, ale jeden Pan; 

1Co 12:6 różne s' wreszcie dzia*ania, lecz ten sam Bóg, sprawca wszystkiego we wszystkich. 

1Co 12:7 Wszystkim zaœ objawia siê Duch dla [wspólnego] dobra. 

1Co 12:8 Jednemu dany jest przez Ducha dar m'drooeci s*owa, drugiemu umiejśtnoceae poznawania wed?ug 
tego samego Ducha, 

1Co 12:9 innemu jeszcze dar wiary w tymże Duchu, innemu *aska uzdrawiania w jednym Duchu, 

1Co 12:10 innemu dar czynienia cudów, innemu proroctwo, innemu rozpoznawanie duchów, innemu dar 
jEzyków i wreszcie innemu *aska t*umaczenia jezyków. 

1Co 12:11 Wszystko zaœ sprawia jeden i ten sam Duch, udzielaj'c ka; demu tak, jak chce. 

1Co 12:12 Podobnie jak jedno jest ciao, chose sk*ada sić z wielu cz*onków, a wszystkie cz*onki cia*a, mimo iż 
s” liczne, stanowi” jedno cia?o, tak te, jest i z Chrystusem. 

1Co 12:13 Wszyscycemy bowiem w jednym Duchu zostali ochrzczeni, [aby stanowiae] jedno Ciao: czy to ydzi, 
czy Grecy, czy to niewolnicy, czy wolni. Wszyscycemy te, zostali napojeni jednym Duchem. 

1Co 12:14 Ciao bowiem to nie jeden cz%onek, lecz liczne [cz%onki]. 

1Co 12:15 Jeœliby noga powiedzia*a: «Poniewa, nie jestem rEk', nie nale¿ ê do cia*a» - czy wskutek tego 
rzeczywioecie nie należy do cia”a? 

1Co 12:16 Lub jeceliby ucho powiedzia*%o: Poniewa, nie jestem okiem, nie nale, ć do cia*a - czy, nie 

nale; a?oby do cia”a? 

1Co 12:17 Gdyby ca?e ciao by*o wzrokiem, gdzie, by*by s*uch? Lub gdyby ca*e by?o s*uchem, gdzie¿, by*oby 
powonienie? 

1Co 12:18 Lecz Bóg, tak jak chcia*, stworzy? [róż ne] cz*onki umieszczaj'c każ dy z nich w ciele. 

1Co 12:19 Gdyby ca?ooeae by*a jednym cz?*onkiem, gdzie; by*oby ciao? 

1Co 12:20 Tymczasem zaœ wprawdzie liczne s” cz*onki, ale jedno cia?o. 

1Co 12:21 Nie mo¿e wiêc oko powiedziese rece: «Nie jestece mi potrzebna», albo gowa nogom: «Nie 
potrzebuje was». 

1Co 12:22 Raczej nawet niezbedne s" dla cia*a te cz*onki, które uchodz” za s*absze; 

1Co 12:23 ate, które uwa; amy za ma?o godne szacunku, tym wiekszym obdarzamy poszanowaniem. Tak 
przeto szczególnie sie troszczymy o przyzwoitocese wstydliwych cz*onków cia*a, 

1Co 12:24 ate, które nie nale; * do wstydliwych, tego nie potrzebuj”. Lecz Bóg tak ukszta?towa? nasze cia?o, że 
zyska?*y wiecej szacunku cz%onki z natury ma?o godne czci, 

1Co 12:25 by nie byo rozdwojenia w ciele, lecz ¿eby poszczególne cz*onki troszczy*y siê o siebie nawzajem. 
1Co 12:26 Tak wićc, gdy cierpi jeden czonek, wspóscierpi" wszystkie inne cz*onki; podobnie gdy jednemu 
cz*onkowi okazywane jest poszanowanie, wspó?wesel! sić wszystkie cz*onki. 

1Co 12:27 Wy przeto jestececie Cia*em Chrystusa i poszczególnymi cz%onkami. 

1Co 12:28 I tak ustanowi? Bóg w Kooeciele najprzód aposto*ów, po wtóre proroków, po trzecie nauczycieli, a 
nastópnie tych, co maj” dar czynienia cudów, wspierania pomoc”, rz'dzenia oraz przemawiania rozmaitymi 
jEzykami. 

1Co 12:29 Czy; wszyscy s aposto*ami? Czy wszyscy prorokuj"'? Czy wszyscy s nauczycielami? Czy wszyscy 
maj” dar czynienia cudów? 

1Co 12:30 Czy wszyscy posiadaj" *ask€ uzdrawiania? Czy wszyscy przemawiaj” jEzykami? Czy wszyscy 
potrafi" je ?umaczyse? 

1Co 12:31 Lecz wy starajcie sić o wieksze dary: a ja wam wska, € droge jeszcze doskonalsz". 

1Co 13:1 Gdybym mówi? jezykami ludzi i anio*ów, a mi3ooeci bym nie mia?, sta*bym sie jak miedY brzecz'ca 
albo cymba? brzmi'cy. 

1Co 13:2 Gdybym te; mia? dar prorokowania i zna? wszystkie tajemnice, i posiada? wszelk' wiedze, i wszelk' 


[mo liw'] wiare, tak iżbym góry przenosił. a miřoœci bym nie mia*, by*bym niczym. 

1Co 13:3 I gdybym rozda? na ja”mu,ne ca?! majêtnoœæ moj”, a ciao wystawi? na spalenie, lecz mi*ooeci bym 
nie mia*, nic bym nie zyska. 

1Co 13:4 Moœæ cierpliwa jest, *3askawa jest. Mi*ocese nie zazdroaeci, nie szuka poklasku, nie unosi siê pych:; 
1Co 13:5 nie dopuszcza sić bezwstydu, nie szuka swego, nie unosi sić gniewem, nie pamieta z*ego; 

1Co 13:6 nie cieszy sie z niesprawiedliwoaeci, lecz wspó*wegseli sić z prawd". 

1Co 13:7 Wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, we wszystkim pok*ada nadzieje, wszystko przetrzyma. 

1Co 13:8 Mioœæ nigdy nie ustaje, [nie jest] jak proroctwa, które sie skończ”, albo jak dar jEzyków, który 
zniknie, lub jak wiedza, której zabraknie. 

1Co 13:9 Po czêœci bowiem tylko poznajemy, po czêœci prorokujemy. 

1Co 13:10 Gdy zaœ przyjdzie to, co jest doskona?e, zniknie to, co jest tylko czóceciowe. 

1Co 13:11 Gdy by?em dzieckiem, mówi*em jak dziecko, czułem jak dziecko, myoela?em jak dziecko. Kiedy zaœ 
sta*em sie m6; em, wyzby*em sie tego, co dzieciêce. 

1Co 13:12 Teraz widzimy jakby w zwierciadle, niejasno; wtedy zaœ [zobaczymy] twarz” w twarz: Teraz poznaje 
po czêœci, wtedy zace poznam tak, jak i zosta”em poznany. 

1Co 13:13 Tak wićc trwaj” wiara, nadzieja, mioœæ - te trzy: z nich zace najwieksza jest mi”oceae. 

1Co 14:1 Starajcie sie posi'oeae mi?*ooeee, troszczcie sić o dary duchowe, szczególnie zaœ o dar proroctwa! 
1Co 14:2 Ten bowiem, kto mówi jezykiem, nie ludziom mówi, lecz Bogu. Nikt go nie s*yszy, a on pod wp*ywem 
Ducha mówi rzeczy tajemne. 

1Co 14:3 Ten zaœ, kto prorokuje, mówi ku zbudowaniu ludzi, ku ich pokrzepieniu i pociesze. 

1Co 14:4 Ten, kto mówi jezykiem, buduje siebie samego, kto zaoe prorokuje, buduje Kooeció?. 

1Co 14:5 Chcia?bym, żebycecie wszyscy mówili jśzykami, jeszcze bardziej jednak pragn'*bym, „ebycecie 
prorokowali. Wiśkszy jest bowiem ten, kto prorokuje, niż ten, kto mówi jEezykami - chyba ¿e jest ktoœ, kto 
t'umaczy, aby to wyszřo na zbudowanie Kooecio*owi. 

1Co 14:6 Bo przypucesemy, bracia, ¿e przychodz'c do was bêdê mówi? jezykami: jakię st'd pożytek dla was, 
jeżeli nie przemówić do was albo objawiaj'c coœ, albo przekazuj'c jak'oe wiedzć, albo prorokuj'c, albo 
pouczaj'c? 

1Co 14:7 Podobnie jest z instrumentami martwymi, które dYwi6ki wydaj”, czy to bêdzie flet czy cytra: jeżeli nie 
można odró; niæ poszczególnych dYwieków, to któż zdořa rozpoznaee, co siê gra na flecie lub na cytrze? 

1Co 14:8 Albo jeceli tr'ba brzmi niepewnie, któż bdzie sie przygotowywa? do bitwy? 

1Co 14:9 Tak też i wy: jeceli pod wp*ywem daru jezyków nie wypowiadacie zrozumia*ej mowy, któż pojmie to, 
co mówicie? Na wiatr bEdziecie mówili. 

1Co 14:10 Na oewiecie jest takie mnóstwo dYwieków, ale ¿aden dYwi6k nie jest bez znaczenia. 

1Co 14:11 Jezeli jednak nie bêdê rozumia?, co jakioe dYwiek znaczy, bêdê barbarzyńc! dla przemawiaj'cego, a 
przemawiaj'cy barbarzyńc” dla mnie. 

1Co 14:12 Tak te, i wy, skoro jesteoecie ; 'dni darów duchowych, starajcie sić posi'ceae w obfitooeci te z nich, 
które sie przyczyniaj" do zbudowania Kooecio*a. 

1Co 14:13 Jeoeli wiec ktoce korzysta z daru jezyków, niech sie modli, aby potrafi? to wyt*umaczyee. 

1Co 14:14 Jeœli bowiem modle sie pod wp*ywem daru jezyków, duch mój wprawdzie sić modli, ale umys* nie 
odnosi „adnych korzyoeci. 

1Co 14:15 Có, przeto pozostaje? Bede sie modli? duchem, ale bede sie te; modli? i umys*em, bede oepiewa* 
duchem, bêdê te; oepiewa? i umys*em. 

1Co 14:16 Bo jeœli bódziesz b*ogos*awi* w duchu, jakże na twoje b*ogos*awienie odpowie «Amen» ktoœ nie 
wtajemniczony, skoro nie rozumie tego, co ty mówisz? 

1Co 14:17 Ty wprawdzie pieknie dziśki czynisz, lecz drugi tym sie nie buduje. 

1Co 14:18 Dziekuje Bogu, ¿e mówie jEzykami lepiej od was wszystkich. 

1Co 14:19 Lecz w Kooeciele wolć powiedziese piêæ s*ów wed?ug mego rozeznania, by pouczyee innych, 
zamiast dziesiEae tysiecy wyrazów wedug daru jEzyków. 

1Co 14:20 Bracia, nie b'dYcie dziesemi w swoim myeeleniu, lecz b'dYcie jak niemowlęta, gdy chodzi o rzeczy 
z*e. W myoelach waszych b'dYcie dojrzali! 

1Co 14:21 Napisane jest bowiem w Prawie: Przez ludzi obcych jezyków i ust obcych bede przemawia? do tego 
ludu, ale i tak Mnie nie us*uchaj” - mówi Pan. 

1Co 14:22 Tak wićc dar jezyków jest znakiem nie dla wierz'cych, lecz dla pogan, proroctwo zaoe nie dla pogan, 
lecz dla wierz'cych. 

1Co 14:23 Kiedy sie przeto zgromadzi ca*y Kooeció* i wszyscy poczn!” korzystaæ z daru jezyków, a wejd! 
podczas tego ludzie prooeci oraz poganie, czy; nie powiedz”, ¿e szalejecie? 

1Co 14:24 Gdy zaœ wszyscy prorokuj”, a wejdzie [podczas tego] jakice poganin lub cz*owiek prosty, bEdzie 
przekonany przez wszystkich, os'dzony 

1Co 14:25 i jawne stan” sieć tajniki jego serca; a tak, upad?szy na twarz, odda pok*on Bogu, oznajmiaj'c, ¿e 


prawdziwie Bóg jest miśdzy wami. 

1Co 14:26 Có;, wiec pozostaje, bracia? Kiedy sić razem zbieracie, ma ka; dy z was ju, to dar oepiewania 
hymnów, ju, to *ask6 nauczania albo objawiania rzeczy skrytych, lub dar jEzyków, albo wyjaceniania: wszystko 
niech s*uży zbudowaniu. 

1Co 14:27 Jeżeli korzysta ktoœ z daru jezyków, to niech mówi” kolejno dwaj, najwy, ej trzej, a jeden niech 
tumaczy! 

1Co 14:28 Gdyby nie byĉo ?umacza, nie powinien mówiae na zgromadzeniu; niech zace mówi sobie samemu i 
Bogu! 

1Co 14:29 Prorocy niech przemawiaj' po dwóch albo po trzech, a inni niech to roztrz'saj'! 

1Co 14:30 Gdy zace komuee innemu z siedz'cych dane bódzie objawienie, pierwszy niech zamilknie. 

1Co 14:31 Mozecie bowiem w ten sposób prorokowaae wszyscy, jeden po drugim, aby wszyscy byli pouczeni i 
podniesieni na duchu. 

1Co 14:32 A dary duchowe proroków niechaj zale” od proroków! 

1Co 14:33 Bóg bowiem nie jest Bogiem zamieszania, lecz pokoju. Tak jak to jest we wszystkich 
zgromadzeniach oewietych, 

1Co 14:34 kobiety maj” na tych zgromadzeniach milczeae; nie dozwala sić im bowiem mówiee, lecz maj" byæ 
poddane, jak to Prawo nakazuje. 

1Co 14:35 A jeceli pragn” sić czego nauczyee, niech zapytaj” w domu swoich m6 ów! Nie wypada bowiem 
kobiecie przemawiase na zgromadzeniu. 

1Co 14:36 Czy; od was wysz*o s*owo Bo¿e? Albo czy tylko do was przysz*o? 

1Co 14:37 Jeżeli komuce wydaje sić, ¿e jest prorokiem albo ¿e posiada duchowe dary, niech zrozumie, że to, 
co wam piszć, jest nakazem Pańskim. 

1Co 14:38 A gdyby ktoœ tego nie uzna*, sam nie bEdzie uznany. 

1Co 14:39 Tak wiêc, bracia moi, troszczcie sie o ĉaskê prorokowania i nie przeszkadzajcie w korzystaniu z daru 
jezyków! 

1Co 14:40 Lecz wszystko niech sie odbywa godnie i w należytym porz'dku! 

1Co 15:1 Przypominam, bracia, Ewangelić, któr! wam g*osi*em, któr'oecie przyjeli i w której te, trwacie. 

1Co 15:2 Przez ni” równie, bedziecie zbawieni, jeżeli j! zachowacie tak, jak wam rozkaza?*em... Chyba 
¿ebyœcie uwierzyli na próżno. 

1Co 15:3 Przekaza*em wam na pocz'tku to, co przej'*em: ¿e Chrystus umar? - zgodnie z Pismem - za nasze 
grzechy, 

1Co 15:4 ¿e zosta? pogrzebany, ¿e zmartwychwsta? trzeciego dnia, zgodnie z Pismem: 

1Co 15:5 i ¿e ukaza? sie Kefasowi, a potem Dwunastu, 

1Co 15:6 póYniej zjawi? sić wiêcej ni. piściuset braciom równoczecenie; wiêkszoœæ z nich żyje dot'd, 
niektórzy zaœ pomarli. 

1Co 15:7 Potem ukaza? sie Jakubowi, póY niej wszystkim aposto*om. 

1Co 15:8 W końcu, ju, po wszystkich, ukaza? sie tak; e i mnie jako poronionemu p?odowi. 

1Co 15:9 Jestem bowiem najmniejszy ze wszystkich aposto*ów i niegodzien zwaae sie aposto*em, bo 
przeceladowa*em Kooeció* Boży. 

1Co 15:10 Lecz za *ask' Boga jestem tym, czym jestem, a dana mi *aska Jego nie okaza?%a siê daremna; 
przeciwnie, pracowa*em wićcej od nich wszystkich, nie ja, co prawda, lecz *aska Bo; a ze mn”. 

1Co 15:11 Tak wićc czy to ja, czy inni, tak nauczamy i tak wyoecie uwierzyli. 

1Co 15:12 Jeżeli zatem g?*osi sić, ¿e Chrystus zmartwychwsta?*, to dlaczego twierdz" niektórzy spoœród was, 
¿e nie ma zmartwychwstania? 

1Co 15:13 Jeoeli nie ma zmartwychwstania, to i Chrystus nie zmartwychwsta?. 

1Co 15:14 A jeceli Chrystus nie zmartwychwsta*, daremne jest nasze nauczanie, próżna jest tak, e wasza 
wiara. 

1Co 15:15 Okazuje sić bowiem, 4ecemy byli fa*szywymi oewiadkami Boga, skoro umarli nie zmartwychwstaj”, 
przeciwko Bogu oewiadczylicemy, ¿e z martwych wskrzesił Chrystusa. 

1Co 15:16 Skoro umarli nie zmartwychwstaj”, to i Chrystus nie zmartwychwsta?*. 

1Co 15:17 A jezeli Chrystus nie zmartwychwsta*, daremna jest wasza wiara i a, dot'd pozostajecie w swoich 
grzechach. 

1Co 15:18 Tak wiśc i ci, co pomarli w Chrystusie, poszli na zatracenie. 

1Co 15:19 Jeżeli tylko w tym życiu w Chrystusie nadzieje pok3adamy, jesteoemy bardziej od wszystkich ludzi 
godni politowania. 

1Co 15:20 Tymczasem jednak Chrystus zmartwychwsta? jako pierwszy spooeród tych, co pomarli. 

1Co 15:21 Poniewa; bowiem przez cz?%owieka [przysz*%a] oemierae, przez czřowieka te, [dokona sie] 
zmartwychwstanie. 

1Co 15:22 | jak w Adamie wszyscy umieraj”, tak te, w Chrystusie wszyscy bêd’ ożywieni, 


1Co 15:23 lecz ka, dy wedug w*asnej kolejnooeci. Chrystus jako pierwszy, potem ci, co nale; " do Chrystusa, w 
czasie Jego przyjoecia. 

1Co 15:24 Wreszcie nast'pi koniec, gdy przeka; e królowanie Bogu i Ojcu i gdy pokona wszelk! 
Zwierzchnocese, W*adze i Moc. 

1Co 15:25 Trzeba bowiem, a; eby królowa*, aż po?oży wszystkich nieprzyjació* pod swoje stopy. 

1Co 15:26 Jako ostatni wróg, zostanie pokonana oemierae. 

1Co 15:27 Wszystko bowiem rzuci? pod stopy Jego. Kiedy sić mówi, ¿e wszystko jest poddane, znaczy to, ¿e z 
wyj'tkiem Tego, który mu wszystko podda’. 

1Co 15:28 A gdy ju, wszystko zostanie Mu poddane, wtedy i sam Syn zostanie poddany Temu, który Synowi 
podda? wszystko, aby Bóg by? wszystkim we wszystkich. 

1Co 15:29 Bo inaczej czego; dokonaj” ci, co przyjmuj” chrzest za zmarych? Jeżeli umarli w ogóle nie 
zmartwychwstaj”, to czemu; za nich chrzest przyjmuj”? 

1Co 15:30 Po co te, i my wystawiamy sie na niebezpieczeństwo ka; dej godziny? 

1Co 15:31 Zapewniam was, przez chlubć, jak' mam z was w Jezusie Chrystusie, Panu naszym, ¿e każdego 
dnia umieram. 

1Co 15:32 Jeżeli tylko ze wzglódu na ludzi potyka?em sie w Efezie z dzikimi zwierzętami, to có¿, mi st'd za 
pożytek? Skoro zmarli nie zmartwychwstaj”, to jedzmy i pijmy, bo jutro pomrzemy. 

1Co 15:33 Nie *udYcie sie! "Wskutek z?ych rozmów psuj' sić dobre obyczaje". 

1Co 15:34 Ocknijcie sić naprawde i przestańcie grzeszyae! S1 bowiem woeród was tacy, co nie uznaj” Boga. Ku 
waszemu zawstydzeniu to mówie. 

1Co 15:35 Lecz powie ktoce: A jak zmartwychwstaj” umarli? W jakim ukazuj” siê ciele? 

1Co 15:36 O, niem'dry! Przecie; to, co siejesz, nie ożyje, jeżeli wprzód nie obumrze. 

1Co 15:37 To, co zasiewasz, nie jest od razu cia*em, którym ma sie stase potem, lecz zwyk*ym ziarnem, na 
przyk*ad pszenicznym lub jakimoe innym. 

1Co 15:38 Bóg zaœ takie daje mu cia?o, jakie zechcia*; kaę demu z nasion w*aceciwe. 

1Co 15:39 Nie wszystkie cia*a s' takie same: inne s' cia*a ludzi, inne zwierz't, inne wreszcie ptaków i ryb 

1Co 15:40 S’ cia*a niebieskie i ziemskie, lecz inne jest piśkno cia? niebieskich, inne - ziemskich. 

1Co 15:41 Inny jest blask s?ońca, a inny - ksiśżyca i gwiazd. Jedna gwiazda różni sić jasnooeci! od drugiej. 
1Co 15:42 Podobnie rzecz sie ma ze zmartwychwstaniem. Zasiewa sić zniszczalne - powstaje zaœ 
niezniszczalne; 

1Co 15:43 sieje siê niechwalebne - powstaje chwalebne; sieje sie s*abe - powstaje mocne; 

1Co 15:44 zasiewa sie ciao zmysřowe - powstaje ciao duchowe. Je; eli jest ciao ziemskie powstanie te; ciao 
niebieskie. 

1Co 15:45 Tak te, jest napisane: Sta? sić pierwszy cz*owiek , Adam, dusz! żyj'c', a ostatni Adam duchem 
ożywiaj'cym. 

1Co 15:46 Nie by?o jednak wpierw tego, co duchowe, ale to, co ziemskie; duchowe by?o potem. 

1Co 15:47 Pierwszy cz?owiek z ziemi - ziemski, drugi Cz*owiek - z nieba. 

1Co 15:48 Jaki ów ziemski, tacy i ziemscy; jaki Ten niebieski, tacy i niebiescy. 

1Co 15:49 A jak nosilicemy obraz ziemskiego [cz*owieka], tak te; nosiae bedziemy obraz [cz*owieka] 
niebieskiego. 

1Co 15:50 Zapewniam was, bracia, ¿e ciao i krew nie mog” posi'œæ królestwa Bo; ego, i że to, co 
zniszczalne, nie może miese dziedzictwa w tym, co niezniszczalne. 

1Co 15:51 Oto og*aszam wam tajemnice: nie wszyscy pomrzemy, lecz wszyscy bedziemy odmienieni. 

1Co 15:52 W jednym momencie, w mgnieniu oka, na dYwiek ostatniej tr'by - zabrzmi bowiem tr'ba - umarli 
powstan” nienaruszeni, a my bćdziemy odmienieni. 

1Co 15:53 Trzeba, ażeby to, co zniszczalne, przyodzia?*o sie w niezniszczalnoceee, a to, co oemiertelne, 
przyodzia?o sić w niecemiertelnoceae. 

1Co 15:54 A kiedy już to, co zniszczalne, przyodzieje sić w niezniszczalnoceae, a to, co oemiertelne, przyodzieje 
siê w niecemiertelnooeae, wtedy sprawdz” siê s*owa, które zosta*y napisane: Zwyciestwo poch*on6?o oemierae. 
1Co 15:55 Gdzie; jest, o oemierci twoje zwyciestwo? Gdzie; jest, o oemierci, twój oœcieñ? 

1Co 15:56 Oocecieniem zace cemierci jest grzech, a si? grzechu Prawo. 

1Co 15:57 Bogu niech bêd’ dzieki za to, ¿e da? nam odniecese zwycićstwo przez Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. 

1Co 15:58 Przeto, bracia moi najmilsi, b'dYcie wytrwali i niezachwiani, zajóci zawsze ofiarnie dzie3em Pańskim, 
pamiętaj'c, ¿e trud wasz nie pozostaje daremny w Panu. 

1Co 16:1 Jeœli chodzi o zbiórkê, która sie odbywa na rzecz œwiêtych, zróbcie tak, jak poleci*em Koocecio*om 
Galacji. 

1Co 16:2 Niechaj pierwszego dnia tygodnia ka; dy z was coœ od?o;,y wed?ug tego, co uzna za w*aceciwe, ¿eby 
nie zarz'dzaae zbiórek dopiero wtedy, kiedy przybEd€. 


1Co 16:3 Kiedy zaœ sie zjawić, przez tych, których uznacie za godnych, poœlê dar wasz z listami do 
Jerozolimy. 

1Co 16:4 A jeœli warto bedzie, żebym i ja sić uda*, powćdruj” ze mn”. 

1Co 16:5 Wst'pie do was, gdy bêdê wraca? z Macedonii. Przez Macedonie bowiem przejde tylko, 

1Co 16:6 u was zace mo; e zatrzymam sić lub nawet przezimujć, ¿ebyœcie mnie odprowadzili, dok'dkolwiek 
wyrusze. 

1Co 16:7 Nie chcia*bym bowiem tylko przelotnie was widziese. Mam nadziejć pozostase z wami przez jakiœ 
czas, jeœli Pan pozwoli. 

1Co 16:8 W Efezie zostane a; do Piśasedziesi'tnicy. 

1Co 16:9 Otwar*%a sić bowiem wielka i obiecuj'ca brama, a przeciwnicy s' liczni. 

1Co 16:10 Jeoeliby zaœ przyby* Tymoteusz, baczcie, by nie obawiaj'c sie niczego, móg* woeród was 
przebywaee, albowiem podobnie jak ja trudzi sie dla Pańskiego dzie*a. 

1Co 16:11 Niech przeto nikt go nie lekceważy! OdprowadYcie go w pokoju, aby dotar? do mnie, gdy, czekam 
na niego z brasemi. 

1Co 16:12 Co do Apollosa - brata, [pragne donieceee, iż] bardzo go prosi*em, „eby do was przyby* z brasemi. 
Lecz w tej chwili nie okaza? ¿adnej chćci. Przybćdzie, kiedy sie nadarzy sposobnoceee. 

1Co 16:13 Czuwajcie, trwajcie mocno w wierze, b'dYcie m6, ni i umacniajcie sie! 

1Co 16:14 Wszystkie wasze sprawy niech sie dokonuj” w miřoœci! 

1Co 16:15 Napominam was, bracia: znacie dom Stefanasa, jako ten, który stanowi pierwociny Achai i który si 
pooewićci* na s*u; bê oewietym; 

1Co 16:16 ,ebyoecie takim zawsze byli pos*uszni, podobnie jak ka; demu, kto wspó?pracuje i trudzi sić z wami. 
1Co 16:17 Raduje sie obecnooeci" Stefanasa, Fortunata i Achaika, gdy; zast'pili mi obecnooeae wasz". 

1Co 16:18 Pokrzepili bowiem i mojego, i waszego ducha. Przyjmijcie ich jako takich! 

1Co 16:19 Pozdrawiaj' was Kooecio?*y Azji. Pozdrawiaj" was serdecznie w Panu Akwila i Pryscylla razem ze 
zbieraj'cym sić w ich domu Kooecio*em. 

1Co 16:20 Pozdrawiaj' was wszyscy bracia. Pozdrówcie sić wzajemnie poca?unkiem oewiśtym! 

1Co 16:21 Pozdrowienie rêk' moj! - Paw*a. 

1Co 16:22 Jeżeli ktoœ nie kocha Pana, niech bEdzie wyklEty. Maranatha. 

1Co 16:23 £aska Pana, Jezusa [niech bêdzie] z wami! 

1Co 16:24 Mi*ooese moja z wami wszystkimi w Chrystusie Jezusie. 

2Co 1:1 Pawe*, z woli Bożej aposto? Chrystusa Jezusa, i Tymoteusz, brat, do Kooecio*a Bo; ego, który jest w 
Koryncie, ze wszystkimi oewietymi, jacy s” w ca*ej Achai. 

2Co 1:2 £aska wam i pokój od Boga, Ojca naszego, i Pana Jezusa Chrystusa! 

2Co 1:3 B*ogos*awiony Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa, Ojciec mi*osierdzia i Bóg wszelkiej 
pociechy, 

2Co 1:4 Ten, który nas pociesza w ka; dym naszym utrapieniu, bycemy sami mogli pocieszaae tych, co s1 w 
jakiejkolwiek udrece, pociech”, której doznajemy od Boga. 

2Co 1:5 Jak bowiem obfituj" w nas cierpienia Chrystusa, tak teź wielkiej doznajemy przez Chrystusa pociechy. 
2Co 1:6 Ale gdy znosimy udręki - to dla pociechy i zbawienia waszego a gdy pocieszani jestecemy - to dla 
waszej pociechy, sprawiaj'cej, ¿e z wytrwa?oaeci" znosicie te same cierpienia, których i my doznajemy. 

2Co 1:7 A nadzieja nasza co dla was jest silna, bo wiemy, ¿e jak cierpień jestececie wspó?uczestnikami, tak i 
naszej pociechy. 

2Co 1:8 Nie chcia*bym bowiem, bracia, bycecie nie wiedzieli o udrece doznanej przez nas w Azji; jak do 
ostatecznooeci i ponad si*y bylioemy doocewiadczani, tak iż zw'tpilicemy, czy uda sić nam wyjœæ ca?%o z życiem. 
2Co 1:9 Lecz w?acenie w samym sobie znaleY licemy wyrok oemierci: aby nie ufaae sobie samemu, lecz Bogu, 
który wskrzesza umar*ych. 

2Co 1:10 On to wybawi* nas od tak wielkiego niebezpieczeństwa oemierci i bêdzie wybawia?. Tak, mamy 
nadziejć w Nim, ¿e nadal bedzie nas wybawia? 

2Co 1:11 przy wspó?udziale waszych za nas modlitw, aby w ten sposób wielu dziśki sk3ada*o za dar dla wielu w 
nas zřo¿ ony. 

2Co 1:12 Chlub’ bowiem jest dla nas oewiadectwo naszego sumienia, bo w prostocie serca i szczeroœci wobec 
Boga, a nie wedug m'drooeci doczesnej, lecz wed?*ug *aski Bożej postópowalicemy na oewiecie, szczególnie 
wzgledem was. 

2Co 1:13 Nie piszemy wam bowiem czegoœ innego niż to, cooecie czytali i cooecie zrozumieli. Mam nadziejć, 
¿e do końca bódziecie nas rozumieee tak, 

2Co 1:14 jak juę po czêœci zostalicemy przez was zrozumiani: mianowicie ¿e w dzień Pana naszego Jezusa ja 
bêdê wasz! chlub”, tak jak i wy moj”. 

2Co 1:15 W tym przecewiadczeniu postanowi*em ju, wczeoeniej do was przybyee - byoecie dost'pili powtórnej 
Saski - 


2Co 1:16 a nastepnie udaæ sie od was do Macedonii i z Macedonii znów przyjoeae do was po to, bycecie mnie 
wyprawili w podró, do Judei. 

2Co 1:17 Czy; wiec poczyna*em sobie lekkomycelnie, wszystko to zamierzaj'c? Albo uk?adaj'c to, czym 
postanawia? wed?*ug cia*a w ten sposób, iż by "tak, tak" byo u mnie równoczecenie "nie, nie". 

2Co 1:18 Bóg mi oewiadkiem, ¿e w tym, co do was mówić, nie ma równoczecenie "tak" i "nie". 

2Co 1:19 Syn Boży, Chrystus Jezus, Ten, którego g*osi*em wam ja i Sylwan, i Tymoteusz, nie by? "tak" i "nie", 
lecz dokona?o sie w Nim "tak". 

2Co 1:20 Albowiem ile tylko obietnic Bożych, wszystkie s1 "tak" w Nim. Dlatego te; przez Niego wypowiada sić 
nasze "Amen" Bogu na chwa?6. 

2Co 1:21 Tym zaœ, który umacnia nas wespó* z wami w Chrystusie, i który nas namaoeci*, jest Bóg. 

2Co 1:22 Onte; wycisn” na nas pieczeae i zostawi? zadatek Ducha w sercach naszych. 

2Co 1:23 A ja wzywam Boga na oewiadka mojej duszy, iż tylko aby was oszczćdziee, nie przyby*em do Koryntu. 
2Co 1:24 Nie ¿eby okazaee nasze w*adztwo nad wiar” wasza, bo przecie, jesteoemy wspó*twórcami radooeci 
waszej; wiar” bowiem stoicie. 

2Co 2:1 Sam to sobie postanowi*em, by nie przychodziae do was ponownie w smutku. 

2Co 2:2 Jeżeli ja was zasmucam, któ, mi radooese sprawi, jeceli nie ten, którego ja zasmucam? 

2Co 2:3 A napisa*em to, aby nie doznase podwójnego smutku, gdy przybEde do tych, od których winienem 
doznawaee radooeci; zreszt” jestem przecewiadczony co do was wszystkich, ¿e moja radoœæ jest tak; e wasz! 
radooeci". 

2Co 2:4 Pisa*em bowiem do was bód'c w wielkiej rozterce i ucisku serca, woeród wielu *ez, nie po to, aby was 
zasmuciae, lecz ¿ebyœcie wiedzieli, jak tym bardziej was mi*uje. 

2Co 2:5 Je¿eli zace ktoœ smutek sprawi*, to nie mnie, lecz po czêœci - by nie przesadzaae - wam wszystkim. 
2Co 2:6 Niech ju, takiemu wystarczy, kara, wymierzona przez wiekszooeae spooeród was. 

2Co 2:7 Raczej wypada teraz wybaczyee mu i podtrzymaae go na duchu, aby nie popad? ów cz?%owiek w 
rozpaczliwy smutek. 

2Co 2:8 Dlatego napominam was, abyoecie jego sprawe rozstrzygneli z mi?ooeci". 

2Co 2:9 Wtymte; celu napisaem, aby was wypróbowaee i aby sie przekonaee, czy we wszystkim jestececie 
pos?uszni. 

2Co 2:10 Komu zaœ cokolwiek wybaczyłlioecie, ja teg [mu wybaczam]. Co bowiem wybaczy*em, o ile coœ 
wybaczy*em, uczyni*em to dla was wobec Chrystusa, 

2Co 2:11 ażeby nie uwiód? nas szatan, którego knowania dobrze s' nam znane. 

2Co 2:12 Kiedy przyby*em do Troady, by g*osiae Ewangelić Chrystusa, a bramy byy mi otwarte w Panu, 

2Co 2:13 duch mój nie zazna? spokoju, bo nie spotka*em Tytusa, brata mojego. Po, egna*em sić przeto i 
wyruszy*em do Macedonii. 

2Co 2:14 Lecz Bogu niech bêd’ dzieki za to, ¿e pozwala nam zawsze zwycie; ase w Chrystusie i roznosiae po 
wszystkich miejscach woń Jego poznania. 

2Co 2:15 Jestecemy bowiem mi?! Bogu wonnoaeci" Chrystusa zarówno dla tych, którzy dostepuj” zbawienia, jak 
i dla tych, którzy id" na zatracenie; 

2Co 2:16 dla jednych jest to zapach oemiercionoceny - na œmieræ, dla drugich zapach ożywiaj'cy - na życie. A 
któ, temu sprosta? 

2Co 2:17 Nie jesteoemy bowiem jak wielu, którzy kupcz' s*'owem Bo; ym, lecz ze szczerooeci, jak od Boga 
mówimy w Chrystusie przed Bogiem. 

2Co 3:1 Czy¿ ponownie zaczniemy samych siebie zalecase? Albo czy potrzebujemy, jak niektórzy, listów 
polecaj'cych do was lub od was? 

2Co 3:2 Wy jestececie naszym listem, pisanym w sercach naszych, listem, który znaj” i czytaj” wszyscy ludzie. 
2Co 3:3 Powszechnie o was wiadomo, ¿eœcie listem Chrystusowym dzićki naszemu pos*ugiwaniu, listem 
napisanym nie atramentem, lecz Duchem Boga 4ywego; nie na kamiennych tablicach, lecz na żywych tablicach 
serc. 

2Co 3:4 A dzieki Chrystusowi tak! ufnocese w Bogu pok*adamy. 

2Co 3:5 Nie „ebycemy uwa, ali, ¿e jesteoemy w stanie pomyceleae coœ sami z siebie, lecz [wiemy, że] ta 
mo¿noœæ nasza jest z Boga. 

2Co 3:6 Onte; sprawi*, ¿eœmy mogli stase sić s*'ugami Nowego Przymierza, przymierza nie litery, lecz Ducha; 
litera bowiem zabija, Duch zaœ o, ywia. 

2Co 3:7 Lecz jeceli pos*ugiwanie cemierci, utrwalone literami w kamieniu, dokonywa? siê w chwale, tak iż 
synowie Izraela nie mogli spogl'dase na oblicze Moj; esza z powodu jasnooeci jego oblicza, która miařa 
przemin'ee, 

2Co 3:8 to o ile, bardziej pe*ne chwa*y bódzie pos*ugiwanie Ducha! 

2Co 3:9 Jezeli bowiem pos*ugiwanie potśpieniu jest chwa?”, to o ile; bardziej bêdzie obfitowaae w chwa*6 
pos*ugiwanie sprawiedliwooeci! 


2Co 3:10 Wobec przeogromnej chwa*y okaza? siê w ogóle bez chwa?y to, co miao chwa?ć tylko czececiow". 
2Co 3:11 Jeżeli zaœ to, co przemijaj'ce, by?o w chwale, daleko wićcej cieszy sie chwa?’ to, co trwa. 

2Co 3:12  ywi'c przeto tak! nadziejó, z jawn swobod” postepujemy, 

2Co 3:13 anie tak, jak Mojżesz, który zakrywa? sobie twarz, ażeby synowie Izraela nie patrzyli na koniec tego, 
co by?o przemijaj'ce. 

2Co 3:14 Ale stepia*y ich umys?*y. I tak ag do dnia dzisiejszego, gdy czytaj” Stare Przymierze, pozostaje [nad 
nimi] ta sama zas*ona, bo ods*ania sić ona w Chrystusie. 

2Co 3:15 la; po dzień dzisiejszy, gdy czytaj! Mojęesza, zas*ona spoczywa na ich sercach. 

2Co 3:16 A kiedy ktoce zwraca sić do Pana, zas*ona opada. 

2Co 3:17 Pan zaœ jest Duchem, a gdzie jest Duch Pański - tam wolnoœæ. 

2Co 3:18 My wszyscy z ods*onićt" twarz" wpatrujemy sić w jasnoœæ Pańsk” jakby w zwierciadle; za spraw" 
Ducha Pańskiego, coraz bardziej jaceniej'c, upodabniamy sie do Jego obrazu. 

2Co 4:1 Przeto oddani pos*?ugiwaniu zleconemu nam przez mi$osierdzie, nie upadamy na duchu. 

2Co 4:2 Unikamy postepowania ukrywaj'cego sprawy hafibi'ce, nie uciekamy sie do „adnych podstepów ani 
nie fa°szujemy s*owa Bo; ego, lecz okazywaniem prawdy przedstawiamy siebie samych w obliczu Boga os'dowi 
sumienia ka; dego cz?*owieka. 

2Co 4:3 A jeœli nawet Ewangelia nasza jest ukryta, to tylko dla tych, którzy id" na zatracenie, 

2Co 4:4 dla niewiernych, których umys*y zaoelepi* bóg tego oewiata, aby nie oloeni* ich blask Ewangelii chwa*y 
Chrystusa, który jest obrazem Boga. 

2Co 4:5 Nie g*osimy bowiem siebie samych, lecz Chrystusa Jezusa jako Pana, a nas - jako s*ugi wasze przez 
Jezusa. 

2Co 4:6 Albowiem Bóg, Ten, który rozkaza* ciemnoceciom, by zajacenia*y oewiat*em, zab*ysn*'* w naszych 
sercach, by oloeniae nas jasnoœci' poznania chwa*y Bożej na obliczu Chrystusa. 

2Co 4:7 Przechowujemy zaœ ten skarb w naczyniach glinianych, aby z Boga by?a owa przeogromna moc, a nie 
z nas. 

2Co 4:8 Zewsz!'d znosimy cierpienia, lecz nie poddajemy sić zw'tpieniu; żyjemy w niedostatku, lecz nie 
rozpaczamy,; 

2Co 4:9 znosimy przeceladowania, lecz nie czujemy sie osamotnieni, obalaj' nas na ziemie, lecz nie giniemy. 
2Co 4:10 Nosimy nieustannie w ciele naszym konanie Jezusa, aby życie Jezusa objawi?*o siê w naszym ciele. 
2Co 4:11 Ci'gle bowiem jesteoemy wydawani na oemierae z powodu Jezusa, aby ¿ycie Jezusa objawi?o sie w 
naszym oemiertelnym ciele. 

2Co 4:12 Tak wićc dzia?a w nas œmieræ, podczas gdy w was - życie. 

2Co 4:13 Ciesze sie przeto owym duchem wiary, wed*ug którego napisano: Uwierzy*em, dlatego przemówi*em; 
my także wierzymy i dlatego mówimy, 

2Co 4:14 przekonani, ¿e Ten, który wskrzesi* Jezusa, z Jezusem przywróci ¿ycie takę e nam i stawi nas przed 
sob” razem z wami. 

2Co 4:15 Wszystko to bowiem dla was, ażeby w pe*ni obfituj'ca *aska zwiśkszy*a chwa?*6€ Bo¿' przez 
dziekczynienie wielu. 

2Co 4:16 Dlatego to nie poddajemy sie zw'tpieniu, chocia; bowiem niszczeje nasz cz*owiek zewnętrzny, to 
jednak ten, który jest wewn!'trz, odnawia sie z dnia na dzień. 

2Co 4:17 Niewielkie bowiem utrapienia naszego obecnego czasu gotuj" bezmiar chwa*y przysz*ego wieku 
2Co 4:18 dla nas, którzy sie wpatrujemy nie w to, co widzialne, lecz w to, co niewidzialne. To bowiem, co 
widzialne, przemija, to zace, co niewidzialne, trwa wiecznie. 

2Co 5:1 Wiemy bowiem, ¿e jeceli nawet zniszczeje nasz przybytek doczesnego zamieszkania, bedziemy mieli 
mieszkanie od Boga, dom nie rEk' uczyniony, lecz wiecznie trwa*y w niebie. 

2Co 5:2 Tak przeto teraz wzdychamy, pragn'c przyodziaae sić w nasz niebieski przybytek, 

2Co 5:3 o ile tylko odziani, a nie nadzy bedziemy. 

2Co 5:4 Dlatego w*acenie udrEczeni wzdychamy, pozostaj”c w tym przybytku, bo nie chcielibycemy go utraciae, 
lecz przywdziaae na niego nowe odzienie, aby to, co oemiertelne, wch*oniete zostaĉo przez ycie. 

2Co 5:5 A Bóg, który nas do tego przeznaczy*, da? nam Ducha jako zadatek. 

2Co 5:6 Tak wićc, maj'c te ufnocese, wiemy, ¿e jak d*ugo pozostajemy w ciele, jestecemy pielgrzymami, z 
daleka od Pana. 

2Co 5:7 Albowiem wed?*ug wiary, a nie dzieki widzeniu postepujemy. 

2Co 5:8 Mamy jednak nadzieje... i chcielibycemy raczej opuceciae nasze cia?o i stan'ae w obliczu Pana. 

2Co 5:9 Dlatego te, staramy sie Jemu podobaee czy to gdy z Nim, czy gdy z daleka od Niego jestecemy. 

2Co 5:10 Wszyscy bowiem musimy stan'ae przed trybuna*em Chrystusa, aby ka; dy otrzyma? zapřatê za 
uczynki dokonane w ciele, z*e lub dobre. 

2Co 5:11 Tak wic przejści bojaYni" Pana przekonujemy ludzi, wobec Boga zace wszystko w nas odkryte. Mam 
zreszt! nadziejć, ¿e i dla waszych sumień nie ma w nas nic zakrytego. 


2Co 5:12 Mówimy to, nie ¿eby znów wam siebie zalecaee, lecz by daœæ wam sposobnoceee do chlubienia sić 
nami, iż bycecie w ten sposób mogli odpowiedziese tym, którzy chlubi” sić sw powierzchownoacci”, a nie 
wnetrzem w*asnego serca. 

2Co 5:13 Jeoceli bowiem odchodzimy od zmys*ów - to ze wzgledu na Boga, jeżeli przytomni jestecemy - to ze 
wzgledu na was. 

2Co 5:14 Albowiem mi*oceae Chrystusa przynagla nas, pomnych na to, ¿e skoro Jeden umar? za wszystkich, to 
wszyscy pomarli. 

2Co 5:15 Aw*aoenie za wszystkich umar? Chrystus po to, aby ci, co żyj”, już nie żyli dla siebie, lecz dla Tego, 
który za nich umar? i zmartwychwsta*. 

2Co 5:16 Tak wićc i my odt'd już nikogo nie znamy wed?ug cia?a; a jeceli nawet wed?ug cia*a poznalicemy 
Chrystusa, to ju. wiêcej nie znamy Go w ten sposób. 

2Co 5:17 Jeżeli wiec ktoœ pozostaje w Chrystusie, jest nowym stworzeniem. To, co dawne, minêĉo, a oto 
wszystko stao siê nowe. 

2Co 5:18 Wszystko zaœ to pochodzi od Boga, który pojedna* nas z sob” przez Chrystusa i zleci? na posřugê 
jednania. 

2Co 5:19 Albowiem w Chrystusie Bóg jedna? z sob” oewiat, nie poczytuj'c ludziom ich grzechów, nam zace 
przekazuj'c s*owo jednania. 

2Co 5:20 Tak wiec w imieniu Chrystusa spe*niamy pos*annictwo jakby Boga samego, który przez nas udziela 
napomnień. W imie Chrystusa prosimy: pojednajcie sić z Bogiem! 

2Co 5:21 On to dla nas grzechem uczyni* Tego, który nie zna? grzechu, abycemy sie stali w Nim 
sprawiedliwooeci" Bo¿ 1. 

2Co 6:1 Wspó?pracuj'c zaœ z Nim napominamy was, abyœcie nie przyjmowali na próżno *aski Bożej. 

2Co 6:2 Mówi bowiem [Pismo]: W czasie pomycelnym wys*ucha*em ciebie, w dniu zbawienia przyszed*em ci z 
pomoc”. Oto teraz czas upragniony, oto teraz dzień zbawienia. 

2Co 6:3 Nie daj'c nikomu sposobnoaeci do zgorszenia, aby nie wyszydzono naszej pos*ugi, 

2Co 6:4 okazujemy sić s*ugami Boga przez wszystko: przez wielk" cierpliwoceae, woeród utrapień, 
przeciwnoacci i ucisków, 

2Co 6:5 w ch*ostach , wiezieniach, podczas rozruchów, w trudach, nocnych czuwaniach i w postach, 

2Co 6:6 przez czystoœæ i umiejêtnoœæ, przez wielkodusznoceae i *agodnoceee, przez [objawy] Ducha 
Œwiêtego i moœæ nieob*udn", 

2Co 6:7 przez g*oszenie prawdy i moc Bo; ”, przez orê¿, sprawiedliwoceci zaczepny i obronny, 

2Co 6:8 woeród czci i pohańbienia, przez dobr’ s*aw€ i znies*awienie. Uchodz'cy za oszustów, a przecie; 
prawdomówni, niby nieznani, a przecie, dobrze znani, 

2Co 6:9 niby umieraj'cy, a oto żyjemy, jakby karceni, lecz nie ucemiercani, 

2Co 6:10 jakby smutni, lecz zawsze radooeni, jakby ubodzy, a jednak wzbogacaj'cy wielu, jako ci, którzy nic nie 
maj”, a posiadaj! wszystko. 

2Co 6:11 Usta nasze otwar*y sie do was, Koryntianie, rozszerzy?*o sić nasze serce. 

2Co 6:12 Nie brak wam miejsca w moim sercu, lecz w waszych sercach jest ciasno. 

2Co 6:13 Odp?acaj'c sie nam w ten sam sposób, otwórzcie sie i wy: jak do swoich dzieci mówie. 

2Co 6:14 Nie wprzegajcie sić z niewierz'cymi w jedno jarzmo. Cóż bowiem na wspólnego sprawiedliwoceae z 
niesprawiedliwooeci"? Albo cóż ma wspólnego oewiat?o z ciemnoeaeci'? 

2Co 6:15 Albo jaka, jest wspólnota Chrystusa z Beliarem lub wierz'cego z niewiernym? 

2Co 6:16 Co wreszcie *'czy oewi'tynić Boga z boż kami? Bo my jestecemy oewi'tyni" Boga „żywego - wed?ug 
tego, co mówi Bóg: Zamieszkam z nimi i bêdê chodzi? woeród nich, i bede ich Bogiem, a oni bêd’ moim ludem. 
2Co 6:17 Przeto wyjdYcie spoceród nich i od?*'czcie siś od nich, mówi Pan, i nie tykajcie tego, co nieczyste, a Ja 
was przyjme 

2Co 6:18 i bêdê wam Ojcem, a wy bedziecie moimi synami i córkami - mówi Pan wszechmog!'cy. 

2Co 7:1 Maj'c przeto takie obietnice, najmilsi, oczycesemy sie z wszelkich brudów ciařa i ducha, dope”niaj'c 
uœwiêcenia naszego w bojaYni Bożej. 

2Co 7:2 Otwórzcie sie dla nas! Nikogocemy nie skrzywdzili, nikogo nie uwiedli, nikogo nie oszukali. 

2Co 7:3 Nie mówić tego, ¿eby was potópiaee. Powiedzia*em ju; , ¿e pozostajecie w sercach naszych na 
wspóln” oemierae i wspólne z nami życie. 

2Co 7:4 Z wielk’ ufnooeci! odnoszć sić do was, chlubić siê wami bardzo. Pe*en jestem pociechy, op*ywam w 
radoœæ w ka, dym ucisku. 

2Co 7:5 Kiedycemy przybyli do Macedonii, nasze cia%o nie dozna?o ¿adnej ulgi, lecz zewsz'd bylicemy dróczeni: 
zewn'trz walki, wewn?trz obawy. 

2Co 7:6 Lecz Pocieszyciel pokornych, Bóg, podniós* i nas na duchu przybyciem Tytusa. 

2Co 7:7 Nie tylko zreszt” jego przybyciem, ale i pociech”, jakiej dozna? woeród was, gdy nam opowiada? o 
waszej tósknocie, o waszych *zach, o waszym zabieganiu o mnie, tak ¿e radowa*em sie jeszcze bardziej. 


2Co 7:8 A chocia; może i zasmuci*em was moim listem, to nie 4 a*ujć tego; nawet zreszt' gdybym i „a?owa?, 
widz'c, ¿e list ów nape?*ni* was na pewien czas smutkiem, 

2Co 7:9 to teraz raduje sić - nie dlatego, ¿eœcie sić zasmucili, ale ¿eœcie sie zasmucili ku nawróceniu. 
Zasmucilicecie sić bowiem po Bo, emu, tak iż nie poniecelicecie przez nas „adnej szkody. 

2Co 7:10 Bo smutek, który jest z Boga, dokonuje nawrócenia ku zbawieniu, którego sie [potem] nie ¿ařuje, 
smutek zaœ tego oewiata sprawia œmieræ. 

2Co 7:11 To bowiem, ¿e zasmucilicecie sie po Bożemu - jak'; wzbudzi*o w was gorliwoœæ, obrone, 
oburzenie, bojaYń, tesknote, zapa? i potrzebê wymierzenia kary! We wszystkim okazalicecie sie bez nagany. 
2Co 7:12 Dlatego te; choæ napisa*em wam, to nie z powodu tego, który dopuoeci* sie niesprawiedliwooeci, ani 
nie przez wzgl'd na pokrzywdzonego, lecz by okazaae nasze wobec Boga zatroskanie o was. 

2Co 7:13 Tak wiec doznalicoemy pociechy. A radoœæ nasza spotógowa?a sie jeszcze bardziej t' radooeci”, jakiej 
dozna? Tytus, przez was wszystkich podniesiony na duchu 

2Co 7:14 Przeto jeceli sie wami chlubi*em przed nim, nie dozna*em zawstydzenia. Podobnie jak wszystko 
mówilioemy wam zgodnie z prawd”, tak te; prawdziw” jest nasza chluba wobec Tytusa. 

2Co 7:15 Serce zaœ jego jeszcze bardziej lgnie ku wam, gdy wspomina wasze pos?*uszeństwo i to, jak 
przyjelicecie go z bojaYni” i dręeniem. 

2Co 7:16 Ciesze sie, ¿e we wszystkim mogć wam ufaee. 

2Co 8:1 Donosimy wam, bracia, o *asce Bożej, jakiej dost'pi*y Kooecio*y Macedonii, 

2Co 8:2 jak to w dotkliwej próbie ucisku uradowa*?y sić bardzo i jak skrajne ich ubóstwo zajacenia?%o bogactwem 
prostoty. 

2Co 8:3 Wed*ug moż liwooeci, a nawet - zacewiadczam to - ponad swe moż liwooeci okaza*y gotowoceee, 

2Co 8:4 nalegaj'c na nas bardzo i prosz'c o *ask6 wspó?dzia?ania w pos?udze na rzecz œwiêtych. 

2Co 8:5 I nie tylko tak by?o, jakecemy sie spodziewali, lecz ofiarowa*y siebie samych najprzód Panu, a potem 
nam przez wolć Bo¿ 1. 

2Co 8:6 Poprosilioemy wiêc Tytusa, aby jak to ju rozpocz?*, tak też i dokona? tego dzie*a mi*osierdzia 
wzgledem was. 

2Co 8:7 A podobnie jak obfitujecie we wszystko, w wiarć, w mowć, w wiedze, we wszelk’ gorliwocese, w 
mi*ocese nasz! do was, tak te; obyoecie i w tê *ask€ obfitowali. 

2Co 8:8 Nie mówie tego, aby wam wydawaee rozkazy, lecz aby wskazuj'c na gorliwoœæ innych, wypróbowaee 
wasz! mi*ooeae. 

2Co 8:9 Znacie przecie, *ask6 Pana naszego Jezusa Chrystusa, który bćd'c bogaty, dla was sta? sie ubogim, 
aby was ubóstwem swoim ubogaciae. 

2Co 8:10 Tak wiec udzielam wam rady, a to przyniesie pożytek wam, którzy zaczêliœcie ju; ubieg*ego roku nie 
tylko chcieee, lecz i dzia?”aae. 

2Co 8:11 DoprowadYcie teraz to dzie*o do końca, aby czynne podzielenie sić tym, co macie, potwierdza?%o 
wasz! chêtn’ gotowoceee. 

2Co 8:12 A gotowoœæ uznaje sie nie wed?ug tego, czego siê nie ma, lecz wed?ug tego, co sić ma. 

2Co 8:13 Nie o to bowiem idzie, żeby innym sprawiaae ulgć, a sobie utrapienie, lecz „eby by*a równoceee. 
2Co 8:14 Teraz wiec niech wasz dostatek przyjdzie z pomoc! ich potrzebom, aby ich bogactwo byo wam 
pomoc! w waszych niedostatkach i aby nasta*a równoœæ wed*ug tego, co jest napisane: 

2Co 8:15 Nie mia? za wiele ten, kto mia? dużo. Nie mia? za ma?o ten, kto mia? niewiele. 

2Co 8:16 A Bogu niech bêd’ dzićki za to, ¿e wszczepi* tê troskE o was w serce Tytusa, 

2Co 8:17 ię przyj”? zachêtê, a bEd'c jeszcze bardziej gorliwym, z w*asnej woli wybra? sić do was. 

2Co 8:18 Pos*alicoemy z nim brata, którego s*awa w Ewangelii rozchodzi sie po wszystkich Kooecio*ach. 

2Co 8:19 Co wićcej, przez same Kooecio*y zosta? on ustanowiony towarzyszem naszej podróży w tym dziele, 
oko?*o którego sie trudzimy ku chwale samego Pana i ku zaspokojeniu naszego pragnienia, 

2Co 8:20 wystrzegaj'c sie tego, by ktoce na nas nie sarka? z okazji darów, tak obficie przez nas zebranych. 
2Co 8:21 Staramy sie bowiem o dobro nie tylko wobec Pana, lecz tak, e wobec ludzi. 

2Co 8:22 Pos*alicemy z nim równie; brata naszego, którego gorliwocese mielioemy sposobnoœæ wielokrotnie 
wypróbowaee, a który teraz, naprawdć, ufaj'c wam okaza? sie jeszcze bardziej gorliwym. 

2Co 8:23 Tytus jest moim towarzyszem i trudzi sić ze mn” dla was; a bracia nasi - to wys*ańcy Kooecio?ów , 
chwa?*a Chrystusa. 

2Co 8:24 Okaż cie wiêc im wobec Kooecio*ów wasz”! mioœæ i dowody naszej z was chluby! 

2Co 9:1 O pos*udze zaoe, któr” sie pe*ni dla oewiśtych, nie potrzebuje wam pisaee. 

2Co 9:2 Znam bowiem wasz’ gotowoceee, dzieki której chlubić sie wami woeród Macedończyków: «Achaja 
gotowa jest ju, od zesz*ego roku». | tak wasza gorliwocese pobudzi*a wielu do wspó?*zawodnictwa. 

2Co 9:3 Pos*a?em zaœ braci, aby pod tym wzgledem nie by*a daremna nasza chluba z was, abyoecie - jak to 
juć powiedzia*em - byli gotowi. 

2Co 9:4 Gdyby bowiem przybyli ze mn" Macedończycy i gdyby stwierdzili, żececie nie przygotowani, 


zawstydzilibycemy si6 my - nie chc€ ju, mówiæ, że i wy - z powodu takiego stanu rzeczy. 

2Co 9:5 Uwa;a*em przeto za konieczne prosiae braci, aby przybyli wczeoeniej do was i przygotowali ju¿, 
przedtem obiecan” przez was darowiznć, która oby sie okazařa hojnooeci", a nie sknerstwem! 

2Co 9:6 Tak bowiem jest: kto sk'po sieje, ten sk'po i zbiera, kto zaœ hojnie sieje, ten hojnie te; zbieraae bEdzie. 
2Co 9:7 Każdy niech przeto post'pi tak, jak mu nakazuje jego w*asne serce, nie ża?uj'c i nie czuj'c sie 
przymuszonym, albowiem radosnego dawcć mi*uje Bóg. 

2Co 9:8 A Bóg może zlaæ na was ca?! obfitoceae *aski, tak byœcie maj'c wszystkiego i zawsze pod dostatkiem, 
bogaci byli we wszystkie dobre uczynki 

2Co 9:9 wed?ug tego, co jest napisane: Rozproszy*, da? ubogim, sprawiedliwoceae Jego trwa na wieki. 

2Co 9:10 Ten zaœ, który daje nasienie siewcy, i chleba dostarczy ku pokrzepieniu, i ziarno rozmnoży, i 
zwiekszy plon waszej sprawiedliwooeci. 

2Co 9:11 Wzbogaceni we wszystko, bódziecie pe*ni wszelkiej prostoty, która sk*ada przez nas dziekczynienie 
Bogu. 

2Co 9:12 Pos*ugiwanie bowiem tej sprawie spo?ecznej nie tylko uzupe*nia to, na co nie staae œwiêtych, lecz 
obfituje w liczne dziekczynienia sk*adane Bogu. 

2Co 9:13 Ci, którzy oddaj” sić tej pos*udze, wielbi" Boga za to, żececie pos*uszni w wyznawaniu Ewangelii 
Chrystusa, a w prostocie stanowicie jedno z nimi i ze wszystkimi. 

2Co 9:14 A w swych modlitwach za was okazuj” wam mi*oceee z powodu przebogatej w was *aski Boga. 

2Co 9:15 Dzieki Bogu za Jego dar niewypowiedziany. 

2Co 10:1 Zreszt' ja sam, Pawe*, upominam was przez cichoceee i *agodnooeae Chrystusa, ja, który bód'c 
miedzy wami, uchodze w oczach waszych za pokornego a z daleka od was jestem dla was zbyt surowy, 

2Co 10:2 ja was prosze: żebym nie musia? odwo?*aee sie do tej surowoœci, na jak” zamierzam sić zdobyae 
wzgledem tych, co sdz‘, ¿e postepujemy wed?ug cia*a. 

2Co 10:3 Chociaż bowiem w ciele pozostajemy, nie prowadzimy walki wed?ug cia*a, 

2Co 10:4 gdy, ore, bojowania naszego nie jest z ciařa, lecz posiada moc burzenia, dla Boga twierdz 
warownych. Udaremniamy ukryte knowania 

2Co 10:5 i wszelk! wynios*oceee przeciwn” poznaniu Boga i wszelki umys* poddajemy w pos*uszefństwo 
Chrystusowi 

2Co 10:6 z gotowoacci" ukarania ka; dego niepos*uszeństwa, kiedy ju; wasze pos?uszeństwo stanie sie 
doskona*e. 

2Co 10:7 Zauważcie to, co [jest zreszt'] oczywiste! Je; eli ktoce jest przekonany, ¿e należy do Chrystusa, 
niech¿e znów weYmie pod wasn’ rozwagê i to, ¿e my równieę podobnie jak on, jestecemy Chrystusowi. 

2Co 10:8 Choseby mi bowiem wypad? jeszcze bardziej chlubiae sie z w*adzy jak! nam da? Pan ku zbudowaniu, 
a nie ku zag*adzie waszej, nie bEd€ sie wstydzi? dlatego [rzekomo], 

2Co 10:9 i¿by sić nie wydaĉo, ¿e chce was straszyae listami. 

2Co 10:10 «Listy bowiem - jak utrzymuj! - s groYne i nieub3*agane, lecz gdy siê zjawia osobioecie, s*aby jest, a 
jego mowa nic nie znaczy». 

2Co 10:11 Kto tak s'dzi, niech sobie zapamięta, ¿e jakimi jestecemy w s*owach naszych listów bEd'c poza 
wami, takimi te. bódziemy w czynie jako obecni woeród was. 

2Co 10:12 Nie mamy bowiem odwagi ani równaæ sić, ani stawiase siebie obok tych, którzy zachwalaj” sami 
siebie; nie okazuj” wielkiego rozs'dku gdy siebie samych mierz" miar" w*asnej osoby i porównuj” sić sami z sob”. 
2Co 10:13 Nie bêdziemy sie wynosili ponad miarć, lecz bêdziemy sie oceniali wedug granic wyznaczonych 
nam przez Boga, a siegaj'cych a; do was. 

2Co 10:14 Nie przekraczamy bowiem [s*usznej] miary jak ci, którzy do was jeszcze nie dotarli; przecie, 
doszlicoemy do was z Ewangeli" Chrystusa. 

2Co 10:15 Nie przechwalamy sić ponad miarć kosztem cudzych trudów. Mamy jednak nadziejć, ¿e w miare 
rosn'cej w was wiary, my równie; wzrastase bćdziemy wed?ug naszej miary, 

2Co 10:16 nios'c Ewangelić poza wasze granice, a nie chlubi'c siê tym, co ju¿, by?o dokonane przez innych. 
2Co 10:17 Ten, kto sie chlubi, w Panu niech sić chlubi. 

2Co 10:18 Nie ten jest bowiem wypróbowany, kto sić sam przechwala, lecz ten, kogo uznaje Pan. 

2Co 11:1 O, gdybycecie mogli znieceae trochć szaleństwa z mojej strony! Ale; tak, wy i mnie znosicie! 

2Co 11:2 Jestem bowiem o was zazdrosny Bosk' zazdrooeci'. Pocelubi*em was przecie; jednemu mê¿ owi, by 
was przedstawiae Chrystusowi jako czyst! dziewice. 

2Co 11:3 Obawiam sić jednak, ażeby nie by*y odwiedzione umys?*y wasze od prostoty i czystoceci wobec 
Chrystusa w taki sposób, jak w swojej chytroceci w'¿, uwiód* Ewe. 

2Co 11:4 Jeœli bowiem przychodzi ktoœ i gosi wam innego Jezusa, jakiegocemy wam nie g?*osili, lub bierzecie 
innego ducha, któregooecie nie otrzymali, albo inn" Ewangelić, nie tê, któr'oecie przyjćli - znosicie to spokojnie. 
2Co 11:5 Otó, s'dzć, ¿e dokona*em nie mniej nić "wielcy aposto?owie". 

2Co 11:6 Chose bowiem niewprawny w s*owie, to jednak nie jestem pozbawiony wiedzy. Zreszt”! ujawnilicemy 


siê wobec was we wszystkim, pod każdym wzgledem. 

2Co 11:7 Czyż pope?ni*em jakiœ grzech przez to, ¿e poni; a*em siebie, by was wywy; szyee? ¿e za darmo 
g*osi*em wam Ewangelie Bo; 1? 

2Co 11:8 Ogo?aca*em inne Kooecio*y, bior'c co potrzebne do życia, aby wam przyjoese z pomoc”. 

2Co 11:9 A kiedy by*em u was i znajdowa*em sić w potrzebie, nikomu nie okaza*em sić cić żarem. Czego mi 
nie dostawa”o, to dope”nili bracia przybyli z Macedonii. W niczym nie obci'¿yĉem was i nadal nie bêdê was 
obci” ,a*. 

2Co 11:10 Zapewniam was przez bEd'c' we mnie prawde Chrystusa, ¿e nikt nie pozbawi mnie tej podstawy do 
chlubienia sie w granicach Achai. 

2Co 11:11 Dlaczego? Czy dlatego, ¿e was nie mi*uje? Bóg to wie. 

2Co 11:12 Co zaœ czynić, bêdê i nadal czyni*, aby nie mieli sposobnooeci do chlubienia sie ci, którzy jej 
szukaj”; aby byli jak i my w tym, z czego siê chlubi”. 

2Co 11:13 Ci fa?szywi aposto?owie to podstepni dzia*acze, udaj'cy aposto*ów Chrystusa. 

2Co 11:14 | nic dziwnego. Sam bowiem szatan podaje sić za anio*a oewiat*oaeci. 

2Co 11:15 Nic przeto wielkiego, że i jego s*udzy podszywaj” sie pod sprawiedliwoceae. Ale skończ! wedug 
swoich uczynków. 

2Co 11:16 Jeszcze raz mówić: niech mnie nikt nie uwa, a za szaleńca, a jeżeli już tak, to przyjmijcie mnie 
nawet jako szaleńca, abym i ja móg? sie nieco pochlubiae. 

2Co 11:17 To, co powiem, nie wedug Pana powiem, lecz jakby w szaleństwie, maj'c rzekomy powód do 
chluby. 

2Co 11:18 Poniewa, wielu chlubi sić wed?*ug cia*a - i ja bêdê sić chlubi*. 

2Co 11:19 Chetnie przecież znosicie gřupców, sami bEd'c m'drymi. 

2Co 11:20 Znosicie to, ¿e was ktoœ bierze w niewole, ¿e was objada, wyzyskuje, ¿e was z góry traktuje, ¿e 
was policzkuje. 

2Co 11:21 Mówie to ku waszemu zawstydzeniu, tak jakbym chcia* okazase moj” pod tym wzglêdem s*aboceee. 
Jeżeli inni zdobywaj” sie na odwage - mówie jak szalony - to i ja sie odwa; am. 

2Co 11:22 Hebrajczykami s"? Ja także. Izraelitami s1? Ja równie, . Potomstwem Abrahama? I ja. 

2Co 11:23 S' s*tugami Chrystusa? ZdobEde sie na szaleństwo: Ja jeszcze bardziej! Bardziej przez trudy, 
bardziej przez wiezienia; daleko bardziej przez ch*osty, przez czêste niebezpieczeństwa oemierci. 

2Co 11:24 Przez ydów pieciokrotnie by3em bity po czterdziececi razów bez jednego. 

2Co 11:25 Trzy razy by*em sieczony rózgami, raz kamienowany, trzykrotnie by*em rozbitkiem na morzu, przez 
dzień i noc przebywa*em na g*Śbinie morskiej. 

2Co 11:26 Czesto w podró; ach, w niebezpieczeństwach na rzekach, w niebezpieczeństwach od zbójców, w 
niebezpieczeństwach od w*asnego narodu, w niebezpieczeństwach od pogan, w niebezpieczeństwach w 
miececie, w niebezpieczeństwach na pustkowiu, w niebezpieczeństwach na morzu, w niebezpieczeństwach od 
fa*szywych braci; 

2Co 11:27 w pracy i umćczeniu, czesto na czuwaniu, w g?odzie i pragnieniu, w licznych postach, w zimnie i 
nagooaeci, 

2Co 11:28 nie mówic ju, o mojej codziennej udróce p*yn'cej z troski o wszystkie Kooecio*y. 

2Co 11:29 Któż, odczuwa sřaboœæ, bym i ja nie czu? sie s'abym? Któ, doznaje zgorszenia, ¿ebym i ja nie 
pon"? 

2Co 11:30 Jeżeli już trzeba sie chlubiee, bêdê sie chlubi* z moich s*abooeci. 

2Co 11:31 Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa, Ten, który jest b*ogos*awiony na wieki, wie, ¿e nie 
k*amie, 

2Co 11:32 W Damaszku namiestnik króla Aretasa rozkaza* pilnowaae miasta Damasceńczyków, chc'c mnie 
pojmaee. 

2Co 11:33 Ale przez okno spuszczono mnie w koszu przez mur i tak uszed*em r'k jego. 

2Co 12:1 Jeżeli trzeba sie chlubiæ - choæ co prawda nie wypada - przejde do widzeń i objawień Pańskich. 
2Co 12:2 Znam cz*owieka w Chrystusie, który przed czternastu laty - czy w ciele - nie wiem, czy poza cia*em - 
teź nie wiem, Bóg to wie - zosta? porwany a; do trzeciego nieba. 

2Co 12:3 I wiem, ¿e ten cz?owiek - czy w ciele, nie wiem, czy poza cia*em, te; nie wiem, Bóg to wie - 

2Co 12:4 zosta? porwany do raju i s*ysza* tajemne s*owa, których siê nie godzi cz*owiekowi powtarzaee. 
2Co 12:5 Z tego wićc bêdê sić chlubi*, a z siebie samego nie bêdê sie chlubi*, chyba ¿e z moich s*abooeci. 
2Co 12:6 Zreszt' choæbym i chcia?* siê chlubiae, nie by*bym szaleńcem; powiedzia*bym tylko prawde. 
Powstrzymujć sie jednak, aby mnie nikt nie ocenia? ponad to, co widzi we mnie lub co ode mnie s*yszy. 

2Co 12:7 Aby zaœ nie wynosi? mnie zbytnio ogrom objawień, dany mi zosta? ooecień dla cia*a, wys*annik 
szatana, aby mnie policzkowa? - żebym siê nie unosi? pych'. 

2Co 12:8 Dlatego trzykrotnie prosi*em Pana, aby odszed* ode mnie, 

2Co 12:9 lecz [Pan] mi powiedzia*: «Wystarczy ci mojej *aski. Moc bowiem w s*abooeci sie doskonali». 


Najchetniej wiśc bEde sie chlubi* z moich s*abooeci, aby zamieszka*a we mnie moc Chrystusa. 

2Co 12:10 Dlatego mam upodobanie w moich s*abooeciach, w obelgach, w niedostatkach, w 
przeceladowaniach, w uciskach z powodu Chrystusa. Albowiem ilekrose niedomagam, tylekroae jestem mocny. 
2Co 12:11 Oszala*em, a wycecie mnie do tego zmusili! To wy powinnioecie wyra, ase mi uznanie. W niczym 
przecież nie by*em mniejszy od "wielkich aposto*ów", chocia, jestem niczym. 

2Co 12:12 Dowody [mojego] apostolstwa okaza?y sie poœród was przez wielk" cierpliwoceee, a tak; e przez 
znaki i cuda, i przejawy mocy. 

2Co 12:13 O ile otrzymalicecie mniej niż pozosta*e Kooecio*y? Chyba tylko o tyle, ¿e nie bysem wam cić; arem. 
Wybaczcie mi tê krzywde! 

2Co 12:14 Oto po raz trzeci zamierzam do was przybyee, a nie bêdê was obci”; a°. Nie szukam bowiem tego, co 
wasze, ale was samych. Nie dzieci rodzicom winny gromadziae majętnooeci, lecz rodzice dzieciom. 

2Co 12:15 Ja zaœ bardzo chćtnie ponios€ wydatki i nawet siebie samego wydam za dusze wasze. Czy; wiêc, 
coraz bardziej was mi*uj'c, mniej bêdê mi*owany? 

2Co 12:16 Zreszt! niech bedzie i tak: nie byłem dla was cić; arem, ale bód'c przebieg*ym, zdoby*em was 
podstóepem. 

2Co 12:17 Czy mo¿e oszuka?em was przez kogooe spooeród tych, których do was pos*?a?em? 

2Co 12:18 Prosi*em Tytusa i wys*a*em z nim brata. Czy Tytus was oszuka?*? Czy; nie postepowalicemy w tym 
samym duchu? Czy nie tymi samymi oeladami? 

2Co 12:19 Od dawna ju, s'dzicie, ¿e sie przed wami usprawiedliwiamy. W obliczu Boga w Chrystusie mówimy, 
a wszystko, najmilsi, ku zbawieniu waszemu. 

2Co 12:20 Obawiam sić, ¿e gdy przyjdć, znajdć was nie takimi, jakimi pragn'*bym was znaleľæ, a i dla was 
oka, ê sić takim, jakiego sobie nie życzycie. ¿eby przypadkiem nie [by*o woeród was] sporów, zazdrooeci, 
gniewu, niew*aceciwego wspó*zawodnictwa, obmów, szemrania, wynoszenia sić, k*ótni. 

2Co 12:21 Oby mnie ponownie nie upokorzy* wobec was Bóg mój, tak iżbym musia? op*akiwaee wielu spooeród 
tych, którzy pope?niali przedtem grzechy i wcale sić nie nawrócili z nieczystooeci, rozpusty i rozwi'z%ooeci, której 
sie dopuoecili. 

2Co 13:1 Oto teraz po raz trzeci wyruszam do was. Na ustach dwu albo trzech oewiadków zawioenie cařa 
sprawa. 

2Co 13:2 Zapowiedzia*em to już i teraz zapowiadam - jako obecny za drugim razem, a nieobecny teraz - tym, 
którzy już przedtem grzeszyłli, i wszystkim innym, ¿e gdy znów przyjde, nie bêdê oszczEdza? [nikogo]. 

2Co 13:3 Usi*ujecie bowiem doocewiadczyae Chrystusa, który przeze mnie przemawia, a nie jest sřaby wobec 
was, lecz ukazuje w was moc swoj”. 

2Co 13:4 Chocia, bowiem zosta? ukrzyę owany wskutek s*abooeci, to jednak żyje dzieki mocy Bożej. I my 
take niemocni jestecemy w Nim, ale ¿yæ bedziemy z Nim przez moc Bo¿' wzglêdem was. 

2Co 13:5 Siebie samych badajcie, czy trwacie w wierze, siebie samych docewiadczajcie! Czy; nie wiecie o 
samych sobie, ¿e Jezus Chrystus jest w was? Chyba ¿eœcie odrzuceni. 

2Co 13:6 Mam zaœ nadziejć, iż uznacie, że my nie jestecemy odrzuceni. 

2Co 13:7 Prosimy przeto Boga, abycecie nie czynili nic z*ego. Nie o to chodzi, bycemy sie sami okazali 
wypróbowani, lecz bycecie wy czynili co dobre, a my - ¿ebyœmy byli jakby odrzuceni. 

2Co 13:8 Nie możemy niczego dokonaee przeciwko prawdzie, lecz [wszystko] dla prawdy. 

2Co 13:9 Cieszymy sie bowiem, gdy my s*abi jestecemy, wy zaœ - mocni, i modlimy sić o wasze 
udoskonalenie. 

2Co 13:10 Dlatego te, jako nieobecny tak pisze, abym jako obecny woeród was nie musia? posteępowaee 
surowiej - wedug w*adzy, któr” mi da? Pan ku zbudowaniu, a nie ku zgubie waszej. 

2Co 13:11 Zreszt', bracia, radujcie sie, d'¿cie do doskona?ooeci, pokrzepiajcie sie na duchu, jedno myaelcie, 
pokój zachowujcie, a Bóg mi?ooeci i pokoju niech bEdzie z wami! 

2Co 13:12 Pozdrówcie sie nawzajem oewietym poca?*unkiem! Pozdrawiaj” was wszyscy oewićci. 

2Co 13:13 £aska Pana Jezusa Chrystusa, mi*ocese Boga i dar jednoceci w Duchu Œwiêtym niech bêd’ z wami 
wszystkimi! 

Gal 1:1 Pawe?, aposto? nie z ludzkiego ustanowienia czy zlecenia, lecz z ustanowienia Jezusa Chrystusa i Boga 
Ojca, który Go wskrzesił z martwych, 

Gal 1:2 i wszyscy bracia, którzy s' przy mnie - do Kooecio*ów Galacji: 

Gal 1:3 £aska wam i pokój od Boga, Ojca naszego, i od Pana Jezusa Chrystusa, 

Gal 1:4 który wyda? samego siebie za nasze grzechy, aby wyrwaae nas z obecnego z*ego oewiata, zgodnie z 
wol’ Boga i Ojca naszego. 

Gal 1:5 Jemu to chwa*a na wieki wieków! Amen. 

Gal 1:6 Nadziwiae sie nie moge, ¿e od Tego, który was *ask' Chrystusa powo*a*, tak szybko chcecie przejoese 
do innej Ewangelii. 

Gal 1:7 Innej jednak Ewangelii nie ma: s' tylko jacyce ludzie, którzy siej" woeród was zamęt i którzy chcieliby 


przekrêciæ Ewangelie Chrystusow". 

Gal 1:8 Ale gdybycemy nawet my lub anio? z nieba g*osi* wam Ewangelić różn” od tej, któr” wam g?osilicemy - 
niech bEdzie przeklęty! 

Gal 1:9 Już to przedtem powiedzielicemy, a teraz jeszcze mówić: Gdyby wam kto g?osi* Ewangelić różn” od tej, 
któr” [od nas] otrzymalicecie - niech bdzie przeklęty! 

Gal 1:10 A zatem teraz: czy zabiegam o wzgledy ludzi, czy raczej Boga? Czy ludziom staram siê 
przypodobaae? Gdybym jeszcze teraz ludziom chcia* sić przypodobaee, nie by*bym s*ug” Chrystusa. 

Gal 1:11 Ooewiadczam wićc wam, bracia, ¿e g*oszona przeze mnie Ewangelia nie jest wymys*em ludzkim. 

Gal 1:12 Nie otrzyma*em jej bowiem ani nie nauczy*em siê od jakiegooe cz*owieka, lecz objawi* mi j' Jezus 
Chrystus. 

Gal 1:13 S*yszelioecie przecie, o moim postepowaniu ongice, gdy jeszcze wyznawa*em judaizm, jak z 
niezwyk*! gorliwooeci" zwalcza*em Kooeció* Boży i usi*owa*em go zniszczyee, 

Gal 1:14 jak w żarliwooeci o judaizm przewy; sza*em wielu moich rówieceników z mego narodu, jak by*em 
szczególnie wielkim zapaleficem w zachowywaniu tradycji moich przodków. 

Gal 1:15 Gdy jednak spodoba? siê Temu, który wybra* mnie jeszcze w *onie matki mojej i powo?%a* *ask" swoj”, 
Gal 1:16 aby objawiae Syna swego we mnie, bym Ewangelie o Nim g*osi* poganom, natychmiast, nie radz'c sić 
cia*a i krwi 

Gal 1:17 ani nie udaj'c sie do Jerozolimy, do tych, którzy aposto*ami stali sić pierwej nię, ja, skierowa*em sić do 
Arabii, a póY niej znowu wróci3em do Damaszku. 

Gal 1:18 Nastópnie, trzy lata póYniej, uda3em sić do Jerozolimy dla zapoznania siê z Kefasem, zatrzymuj'c siê 
u niego [tylko] piêtnaœcie dni. 

Gal 1:19 Spooeród zaoe innych, którzy nale; " do grona Aposto*ów, widzia*em jedynie Jakuba, brata Pańskiego. 
Gal 1:20 A Bóg jest mi oewiadkiem, ¿e w tym, co tu do was pisze, nie k*amie. 

Gal 1:21 Potem uda*em sić do krain Syrii i Cylicji. 

Gal 1:22 Kooecio*om zace chrzececijańskim w Judei pozostawa*em osobioecie nie znany. 

Gal 1:23 Dociera*a do nich jedynie wieœæ: ten, co dawniej nas przeceladowa?, teraz jako Dobr’ Nowin€ g?*osi 
wiare, któr” ongi usi*owa* wyt6piee. 

Gal 1:24 | wielbili Boga z mego powodu. 

Gal 2:1 Potem, po czternastu latach, uda*em siê ponownie do Jerozolimy wraz z Barnab”, zabieraj'c z sob” 
także Tytusa. 

Gal 2:2 Uda?*em sić zaœ w te stronć na skutek otrzymanego objawienia | przedstawi*em im Ewangelie, któr” 
gřoszê woeród pogan, osobno zaœ tym, którzy ciesz" sić powag”, [by stwierdzili], czy nie biegne lub nie bieg*em 
na próżno. 

Gal 2:3 Ale nie zmuszono do poddania sie obrzezaniu nawet Tytusa, mego towarzysza, mimo ¿e by? Grekiem. 
Gal 2:4 A by?o to w zwi'zku z tym, ¿e na zebranie weszli bezprawnie fa*szywi bracia, którzy przyszli podstepnie 
wybadaee nasz" wolnoœæ, jak' mamy w Chrystusie Jezusie, aby nas ponownie pogr'¿yæ w niewole. 

Gal 2:5 Na 4 'dane przez nich ustśpstwo zgo%a sić jednak nie zgodzilicemy, aby dla waszego dobra przetrwa*a 
prawda Ewangelii. 

Gal 2:6 Co sie zaœ tyczy stanowiska tych, którzy sić ciesz" powag! - jakimi oni dawniej byli, jest dla mnie bez 
znaczenia; u Boga nie ma wzglódu na osobe - otóż, ci, co s uznani za powagi, nie polecili mi oddawaee 
czegokolwiek. 

Gal 2:7 Wrócz przeciwnie, stwierdziwszy, ¿e mnie zosta*o powierzone g*oszenie Ewangelii woeród 
nieobrzezanych, podobnie jak Piotrowi woeród obrzezanych - 

Gal 2:8 Ten bowiem, który wspó?dzia*a* z Piotrem w aposto?owaniu obrzezanych, wspó?dzia?a* i ze mn' woeród 
pogan 

Gal 2:9 i uznawszy dan’ mi ĉaskê, Jakub, Kefas i Jan, uwa; ani za filary, podali mnie i Barnabie prawice na znak 
wspólnoty, bycemy szli do pogan, oni zace do obrzezanych, 

Gal 2:10 bylecemy pamiętali o ubogich, co te; gorliwie stara*em sić czyniae. 

Gal 2:11 Gdy nastópnie Kefas przyby* do Antiochii, otwarcie mu sić sprzeciwi*em, bo na to zas*uży*. 

Gal 2:12 Zanim jeszcze nadeszli niektórzy z otoczenia Jakuba, bra? udzia? w posi*kach z tymi, którzy pochodzili 
z pogaństwa. Kiedy jednak oni sie zjawili, pocz”? sić usuwaee i trzymaee sić z dala, boj'c siê tych, którzy 
pochodzili z obrzezania. 

Gal 2:13 To jego nieszczere postepowanie podjćli też inni pochodzenia żydowskiego, tak ¿e wci'gnieto w to 
udawanie nawet Barnabe. 

Gal 2:14 Gdy wiêc spostrzeg*em, ¿e nie id" s*uszn” drog", zgodn” z prawd’ Ewangelii, powiedzia*em Kefasowi 
wobec wszystkich: «Je; eli ty, choae jestece ydem, żyjesz wed?ug obyczajów przyjśtych woeród pogan, a nie 
woeród ydów, jak możesz zmuszaae pogan do przyjmowania zwyczajów żydowskich?» 

Gal 2:15 My jesteoemy ydami z urodzenia, a nie pogr'4onymi w grzechach poganami. 

Gal 2:16 A jednak przecewiadczeni, ¿e cz*owiek osi'ga usprawiedliwienie nie przez wype”nianie Prawa za 


pomoc’ uczynków, lecz jedynie przez wiar6 w Jezusa Chrystusa, my w*acenie uwierzylicoemy w Chrystusa 
Jezusa, by osi'gn'ae usprawiedliwienie z wiary w Chrystusa, a nie przez wype*nianie Prawa za pomoc! 
uczynków, jako ¿e przez wype”nianie Prawa za pomoc” uczynków nikt nie osi'gnie usprawiedliwienia. 

Gal 2:17 Ajeżeli to, ¿e szukamy usprawiedliwienia w Chrystusie, poczytuje sie nam za grzech, to i Chrystusa 
nale, a*oby uznaee za sprawce grzechu. A to jest niemo; liwe. 

Gal 2:18 A przecie, wykazujć, ¿e sam przestópujć [Prawo], gdy na nowo stawiam to, co uprzednio zburzy*em. 
Gal 2:19 Tymczasem ja dla Prawa umar*em przez Prawo, aby ¿yæ dla Boga: razem z Chrystusem zosta*em 
przybity do krzyża. 

Gal 2:20 Teraz zace już nie ja żyjć, lecz żyje we mnie Chrystus. Choae nadal prowadze ¿ycie w ciele, jednak 
obecne ¿ycie moje jest życiem wiary w Syna Bo; ego, który umi*owa* mnie i samego siebie wyda? za mnie. 

Gal 2:21 Nie mogć odrzuciee *aski danej przez Boga. Je, eli zace usprawiedliwienie dokonuje siê przez Prawo, 
to Chrystus umar* na darmo. 

Gal 3:1 O, nierozumni Galaci! Któ¿, was urzek*, was, przed których oczami nakrecelono obraz Jezusa Chrystusa 
ukrzy,owanego? 

Gal 3:2 Tego jednego chcia*bym sić od was dowiedzieae, czy Ducha otrzymalioecie na skutek wype>*nienia 
Prawa za pomoc’ uczynków, czy te, st'd, ¿e dalicecie pos*uch wierze? 

Gal 3:3 Czy; jesteœcie a; tak nierozumni, ¿e zacz'wszy duchem, chcecie teraz kończyae cia*em? 

Gal 3:4 Czyż tak wielkich rzeczy doznalicecie na próżno? A by?oby to rzeczywioecie na próżno. 

Gal 3:5 Czy Ten, który udziela wam Ducha i dzia*a cuda woeród was, [czyni to] dlatego, ¿e wype*niacie Prawo 
za pomoc’ uczynków, czy te, dlatego, ¿e dajecie pos*uch wierze? 

Gal 3:6 W taki sam sposób Abraham uwierzy? Bogu i to mu poczytano za sprawiedliwoceee. 

Gal 3:7 Zrozumiejcie zatem, ¿e ci, którzy polegaj” na wierze, ci s' synami Abrahama. 

Gal 3:8 I st'd Pismo widz!'c, ¿e w przysz?%ooeci Bóg na podstawie wiary bedzie dawa? poganom 
usprawiedliwienie, juę Abranhamowi oznajmi*o tê radosn" nowine: W tobie bêd’ b*ogos*awione wszystkie narody. 
Gal 3:9 I dlatego tylko ci, którzy polegaj! na wierze, maj” uczestnictwo w b*ogos*awieństwie wraz z Abrahamem, 
który da? pos*uch wierze. 

Gal 3:10 Natomiast na tych wszystkich, którzy polegaj” na uczynkach Prawa, ci'ży przekleństwo. Napisane jest 
bowiem: Przeklety każ dy, kto nie wype*nia wytrwale wszystkiego, co nakazuje wykonaae Ksiega Prawa. 

Gal 3:11 A ¿e w Prawie nikt nie osi'ga usprawiedliwienia przed Bogiem, wynika st'd, ¿e sprawiedliwy z wiary 
¿yæ bćdzie. 

Gal 3:12 Prawo nie opiera siê na wierze, lecz [mówi]: Kto wype”nia przepisy, dziśki nim ¿yæ bódzie. 

Gal 3:13 Z tego przekleństwa Prawa Chrystus nas wykupi? - stawszy sie za nas przekleństwem, bo napisane 
jest: Przeklóty ka; dy, którego powieszono na drzewie - 

Gal 3:14 aby b*ogos*awieństwo Abrahama sta*%o sie w Chrystusie Jezusie udzia*em pogan i abycemy przez 
wiare otrzymali obiecanego Ducha 

Gal 3:15 Bracia, użyje przyk3adu ze stosunków miódzy ludYmi. Nikt nie obala ani zmienia testamentu prawnie 
sporz'dzonego, choae jest on jedynie dzie*em ludzkim. 

Gal 3:16 Otó;, to w*aoenie Abrahamowi i jego potomstwu dano obietnice. I nie mówi [Pismo]: "i potomkom", co 
wskazywa?oby na wielu, ale [wskazano] na jednego: i potomkowi twojemu, którym jest Chrystus. 

Gal 3:17 A chce przez to powiedzieae: testamentu, uprzednio przez Boga prawnie ustanowionego, Prawo, które 
powsta?o czterysta trzydziececi lat póY niej, nie może obaliae tak, by uniewa; niae obietnice. 

Gal 3:18 Bo gdyby dziedzictwo pochodzi*%o z Prawa, tym samym nie mog?oby pochodziae z obietnicy. A 
tymczasem przez obietnice Bóg okaza? *aske Abrahamowi. 

Gal 3:19 Na có, wiec Prawo? Zosta*o ono dodane ze wzgledu na wykroczenia a; do przyjoecia Potomka, 
któremu udzielono obietnicy; przekazane zosta%o przez anio*ów; podane przez pooerednika. 

Gal 3:20 Pooerednika jednak nie potrzeba, gdy chodzi o jedn” osobć, a Bóg w*acenie jest sam jeden. 

Gal 3:21 A czy może Prawo to sprzeciwia sie obietnicom Bożym? adn' miar'! Gdyby mianowicie dane by?o 
Prawo, maj'ce moc udzielania życia, wówczas rzeczywioaecie usprawiedliwienie p*yne?oby z Prawa. 

Gal 3:22 Lecz Pismo poddaĉo wszystko pod [w*adzć] grzechu, aby obietnica dosta*a sie na drodze wiary w 
Jezusa Chrystusa tym, którzy wierz”. 

Gal 3:23 Do czasu przyjoecia wiary bylioemy poddani pod stra, Prawa i trzymani w zamkniściu a; do 
objawienia sić wiary. 

Gal 3:24 Tym sposobem Prawo sta? sie dla nas wychowawc”, [który mia? prowadziee] ku Chrystusowi, 
abyocemy z wiary uzyskali usprawiedliwienie. 

Gal 3:25 Gdy jednak wiara nadesz?*a, ju; nie jestecoemy poddani wychowawcy 

Gal 3:26 Wszyscy bowiem dzieki tej wierze jestececie synami Bo; ymi - w Chrystusie Jezusie. 

Gal 3:27 Bo wy wszyscy, którzy zostalicecie ochrzczeni w Chrystusie, przyobleklicecie siê w Chrystusa. 

Gal 3:28 Nie ma ju, yda ani poganina, nie ma już, niewolnika ani cz%owieka wolnego, nie ma już me, czyzny 
ani kobiety, wszyscy bowiem jestececie kimoe jednym w Chrystusie Jezusie. 


Gal 3:29 Je, eli zace nale; ycie do Chrystusa, to jestececie te; potomstwem Abrahama i zgodnie z obietnic” - 
dziedzicami. 

Gal 4:1 I to wam jeszcze powiem: Jak dugo dziedzic jest nieletni, niczym siê nie róż ni od niewolnika, chocia, 
jest w*acecicielem wszystkiego. 

Gal 4:2 A; do czasu okrecelonego przez ojca podlega on opiekunom i rz'dcom. 

Gal 4:3 My równie, jak d?ugo bylicemy nieletni, pozostawalicemy w niewoli "żywio*ów tego oewiata". 

Gal 4:4 Gdy jednak nadesz*a pe*nia czasu, zes*a* Bóg Syna swego, zrodzonego z niewiasty, zrodzonego pod 
Prawem, 

Gal 4:5 aby wykupi? tych, którzy podlegali Prawu, abycemy mogli otrzymaee przybrane synostwo. 

Gal 4:6 Na dowód tego, ¿e jestececie synami, Bóg wys?%a* do serc naszych Ducha Syna swego, który wořa: 
Abba, Ojcze! 

Gal 4:7 A zatem nie jestece ju, niewolnikiem, lecz synem. Je; eli zace synem, to i dziedzicem z woli Bożej. 
Gal 4:8 Wprawdzie ongice, nie znaj'c Boga, s*u;ylioecie bogom, którzy w rzeczywistoaeci nie istniej”. 

Gal 4:9 Teraz jednak, gdycecie Boga poznali i, co wiecej, Bóg was pozna?, jakże mo, ecie powracaee do tych 
bezsilnych i nEedznych żywio?ów, pod których niewole znowu chcecie sie poddase? 

Gal 4:10 Zachowujecie dni, oewieta nowiu i lata! 

Gal 4:11 Obawiam siê o was: czy siê dla was nie trudzi*em na próżno. 

Gal 4:12 Bracia, proszć was, stańcie sie tacy jak ja, bo ja sta*em sić taki jak wy. Nie skrzywdzilicecie mnie w 
niczym. 

Gal 4:13 Wiecie przecie; , jak pierwszy raz g*osi*em wam Ewangelie zatrzymany chorob” 

Gal 4:14 i jak mimo próby, na jak! moje niedomaganie cielesne was wystawi*o, nie wzgardzilicecie mn” ani nie 
odtr'cilicecie, ale mnie przyjelicecie jak anio*a Bo; ego, jak samego Chrystusa Jezusa. 

Gal 4:15 Gdzie, siīê wićc podziaĉo to, co nazywalicecie waszym szczececiem? Bo mogê wydaae wam 
oewiadectwo: gdyby to by*o moż liwe, bylibycecie sobie oczy wydarli i dali je mnie. 

Gal 4:16 Czy dlatego sta?em sie waszym wrogiem, ¿e mówi%em wam prawde? 

Gal 4:17 Zabiegaj" o was nie z czystych pobudek, lecz chc was od?'czyee [ode mnie], abyœcie o nich zabiegali. 
Gal 4:18 Jest rzecz! dobr" doznawaee oznak przywi'zania z czystych pobudek zawsze, a nie tylko wtedy, gdy 
jestem miedzy wami. 

Gal 4:19 Dzieci moje, oto ponownie w bólach was rodzć, a; Chrystus w was sić ukszta?tuje. 

Gal 4:20 Jakże chcia*bym byæ w tej chwili u was i odpowiednio zmieniae swój g*os, bo nie wiem, co z wami 
pocz!'ee. 

Gal 4:21 Powiedzcie mi wy, którzy chcecie ¿yæ pod Prawem, czy Prawa tego nie rozumiecie? 

Gal 4:22 Przecież napisane jest, ¿e Abraham mia? dwóch synów, jednego z niewolnicy, a drugiego z wolnej. 
Gal 4:23 Lecz ten z niewolnicy urodzi? sić tylko wedug cia?*a, ten zaœ z wolnej - na skutek obietnicy. 

Gal 4:24 Wydarzenia te maj” jeszcze sens alegoryczny: niewiasty te wyobra, aj" dwa przymierza; jedno, 
zawarte pod gór” Synaj, rodzi ku niewoli, a wyobra, a je Hagar: 

Gal 4:25 Synaj jest to góra w Arabii, a odpowiednikiem jej jest obecne Jeruzalem. Ono bowiem wraz ze swoimi 
dziesemi trwa w niewoli. 

Gal 4:26 Natomiast górne Jeruzalem cieszy sić wolnooeci! i ono jest nasz" matk. 

Gal 4:27 Wszak napisane jest: Wesel sić, niep*odna, która nie rodzi*ace, wykrzykuj z radooeci, która nie znařaœ 
bólów rodzenia, bo więcej dzieci ma samotna niż ta, która żyje z mê¿em. 

Gal 4:28 W°aœnie wy, bracia, jestececie jak Izaak dziesemi obietnicy. 

Gal 4:29 Ale jak wówczas ten, który siê urodzi? tylko wed?ug cia*a, przeceladowa? tego, który sie urodzi? wedug 
ducha, tak dzieje siê i teraz. 

Gal 4:30 Co jednak mówi Pismo? WypóćdY niewolnice i jej syna, bo nie bedzie dziedziczyae syn niewolnicy 
razem z synem wolnej. 

Gal 4:31 Tak to, bracia, nie jestecemy dziesemi niewolnicy, ale wolnej. 

Gal 5:1 Ku wolnoceci wyswobodzi* nas Chrystus. A zatem trwajcie w niej i nie poddawajcie siê na nowo pod 
jarzmo niewoli! 

Gal 5:2 Oto ja, Pawe*, mówie wam: Je; eli poddacie sie obrzezaniu, Chrystus wam sie na nic nie przyda. 

Gal 5:3 | raz jeszcze ocewiadczam ka; demu cz*owiekowi, który poddaje sić obrzezaniu: jest on zobowi'zany 
zachowaae wszystkie przepisy Prawa. 

Gal 5:4 Zerwalioecie wiezy z Chrystusem; wszyscy, którzy szukacie usprawiedliwienia w Prawie, wypadlioecie z 
Saski. 

Gal 5:5 My zaœ z pomoc’ Ducha, na zasadzie wiary wyczekujemy spodziewanej sprawiedliwooeci. 

Gal 5:6 Albowiem w Chrystusie Jezusie ani obrzezanie, ani jego brak nie maj” ¿adnego znaczenia, tylko wiara, 
która działa przez mi*oceee. 

Gal 5:7 Bieglicecie tak wspaniale! Kto przeszkodzi? wam trwaee przy prawdzie? 

Gal 5:8 Wp*yw ten nie pochodzi od Tego, który was powotuje. 


Gal 5:9 TrochE kwasu ma moc zakwasiee ca'e ciasto. 

Gal 5:10 Mam co do was przekonanie w Panu, ¿e innego zdania ni, ja nie bEdziecie. A na tym, który sieje 
miedzy wami zam6t, zaci'¿ y wyrok pot6pienia, kimkolwiek by on by*. 

Gal 5:11 Co do mnie zaœ, bracia, jeceli nadal gřoszê obrzezanie, to dlaczego w dalszym ci'gu jestem 
przeceladowany? Przecie; wtedy usta?oby zgorszenie krzy; a. 

Gal 5:12 Bodajby sie do końca okaleczyli ci, którzy was podburzaj”. 

Gal 5:13 Wy zatem, bracia, powo*ani zostalicecie do wolnoœci. Tylko nie bierzcie tej wolnooeci jako zachóty do 
ho?dowania cia*u, wrócz przeciwnie, mi?*ooeci" o; ywieni s*u; cie sobie wzajemnie! 

Gal 5:14 Bo cae Prawo wype*nia sić w tym jednym nakazie: Bódziesz miřowa? bliYniego swego jak siebie 
samego. 

Gal 5:15 A jeceli u was jeden drugiego k'sa i pożera, baczcie, byoecie sić wzajemnie nie zjedli. 

Gal 5:16 Oto, czego ucze: postópujcie wed*ug ducha, a nie spe*nicie po; 'dania cia*a. 

Gal 5:17 Ciao bowiem do czego innego d'ży ni¿ duch, a duch do czego innego ni;, cia?o, i st'd nie ma miedzy 
nimi zgody, tak ¿e nie czynicie tego, co chcecie. 

Gal 5:18 Jeoeli jednak pozwolicie sie prowadziae duchowi, nie znajdziecie sić w niewoli Prawa. 

Gal 5:19 Jest zaœ rzecz”! wiadom', jakie uczynki rodz” siê z cia*a: nierz'd, nieczystocese, wyuzdanie, 

Gal 5:20 uprawianie ba*wochwalstwa, czary, nienawioeae, spór, zawioese, wzburzenie, niew*aceciwa pogoń za 
zaszczytami, niezgoda, roz*amy, 

Gal 5:21 zazdrooeee, pijaństwo, hulanki i tym podobne. Co do nich zapowiadam wam, jak to ju, 
zapowiedzia?*em: ci, którzy sić takich rzeczy dopuszczaj”, królestwa Bo; ego nie odziedzicz”. 

Gal 5:22 Owocem zaœ ducha jest: mioœæ, radoœæ, pokój, cierpliwoœæ, uprzejmoceae, dobroæ, wiernooeee, 
Gal 5:23 *agodnooese, opanowanie. Przeciw takim [cnotom] nie ma Prawa. 

Gal 5:24 A ci, którzy nale¿' do Chrystusa Jezusa, ukrzy; owali ciao swoje z jego namietnooeciami i 

poż 'daniami. 

Gal 5:25 Maj'c życie od Ducha, do Ducha sić te; stosujmy. 

Gal 5:26 Nie szukajmy pró¿ nej chwa?y, jedni drugich dra, ni'c i wzajemnie sobie zazdroszcz'c. 

Gal 6:1 Bracia, a gdyby komu przydarzy? sie jaki upadek, wy, którzy pozostajecie pod dzia*aniem Ducha, w 
duchu *agodnooeci sprowadYcie takiego na wĉaœciw' drogó. Bacz jednak, abyce i ty nie uleg? pokusie. 

Gal 6:2 Jeden drugiego brzemiona nooecie i tak wype”niajcie prawo Chrystusowe. 

Gal 6:3 Bo kto uważa, ¿e jest czymoe, gdy jest niczym, ten zwodzi samego siebie. 

Gal 6:4 Niech każ, dy bada w*asne postepowanie, a wtedy powód do chluby znajdzie tylko w sobie samym, a nie 
w zestawieniu siebie z drugim. 

Gal 6:5 Ka; dy bowiem poniesie wĉasny cie, ar. 

Gal 6:6 Ten, kto pobiera nauke wiary, niech u,ycza ze wszystkich swoich dóbr temu, kto go naucza. 

Gal 6:7 Nie *udYcie si6: 

Gal 6:8 Bóg nie dozwoli z siebie szydziae. A co czřowiek sieje, to i ;, 'ae bEdzie: kto sieje w ciele swoim, jako 
plon cia*a zbierze zagřadê; kto sieje w duchu, jako plon ducha zbierze ¿ycie wieczne. 

Gal 6:9 W czynieniu dobrze nie ustawajmy, bo gdy pora nadejdzie, bdziemy zbieraae plony, o ile w pracy nie 
ustaniemy. 

Gal 6:10 A zatem, dopóki mamy czas, czyńmy dobrze wszystkim, a zwaszcza naszym braciom w wierze. 

Gal 6:11 Przypatrzcie sić, jak wielkie litery w*asnorócznie stawiam ze wzglódu na was. 

Gal 6:12 O ludzkie to wzglêdy ubiegaj" sić ci wszyscy, którzy was zmuszaj' do obrzezania; chc mianowicie 
unikn'ae przeceladowania z powodu krzy, a Chrystusowego. 

Gal 6:13 Bo ci zwolennicy obrzezania zgořa sić nie troszcz" o zachowanie Prawa, a o wasze obrzezanie 
zabiegaj' tylko dlatego, by sie móc pochwalise waszym cia*em. 

Gal 6:14 Co do mnie, nie daj Boże, bym siê mia? chlubiae z czego innego, jak tylko z krzyż a Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, dzieki któremu oewiat sta? sić ukrzyęowany dla mnie, a ja dla cewiata. 

Gal 6:15 Bo ani obrzezanie nic nie znaczy ani nieobrzezanie, tylko nowe stworzenie. 

Gal 6:16 Na wszystkich tych, którzy sić tej zasady trzymaae bêd’, i na Izraela Bożego [niech zst'pi] pokój i 
miosierdzie! 

Gal 6:17 Odt'd niech ju, nikt nie sprawia mi przykroaeci: przecie; ja na ciele swoim nosze blizny, znamić 
przynale¿noœci do Jezusa. 

Gal 6:18 £aska Pana naszego Jezusa Chrystusa niech bódzie z duchem waszym, bracia! Amen. 

Eph 1:1 Pawe*, z woli Bożej aposto? Chrystusa Jezusa - do œwiêtych, którzy sî w Efezie, i do wiernych w 
Chrystusie Jezusie: 

Eph 1:2 £aska wam i pokój od Boga Ojca naszego i od Pana Jezusa Chrystusa! 

Eph 1:3 Niech bedzie b*ogos*awiony Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa, On nape*ni* nas wszelkim 
b*ogos*awieństwem duchowym na wyżynach niebieskich - w Chrystusie. 

Eph 1:4 W Nim bowiem wybra?* nas przez zařo¿ eniem oewiata, abycemy byli oewiści i nieskalani przed Jego 


obliczem. Z miřoœci 

Eph 1:5 przeznaczy? nas dla siebie jako przybranych synów przez Jezusa Chrystusa, wedug postanowienia 
swej woli, 

Eph 1:6 ku chwale majestatu swej *aski, któr” obdarzy? nas w Umi*owanym. 

Eph 1:7 W Nim mamy odkupienie przez Jego krew - odpuszczenie wystepków, wedug bogactwa Jego *aski. 
Eph 1:8 Szczodrze j' na nas wyla? w postaci wszelkiej m'drooeci i zrozumienia, 

Eph 1:9 przez to, ¿e nam oznajmi* tajemnice swej woli wed*ug swego postanowienia, które przedtem w Nim 
powzi”* 

Eph 1:10 dla dokonania pe*ni czasów, aby wszystko na nowo zjednoczyae w Chrystusie jako G*owie: to, co w 
niebiosach, i to, co na ziemi. 

Eph 1:11 W Nim dost'pilicemy udzia*u my równie;,, z góry przeznaczeni zamiarem Tego, który dokonuje 
wszystkiego zgodnie z zamys*%em swej woli, 

Eph 1:12 po to, bycemy istnieli ku chwale Jego majestatu - my, którzycemy ju przedtem nadzieje z*ożyli w 
Chrystusie. 

Eph 1:13 W Nim także i wy us*yszawszy s*owo prawdy, Dobr’ Nowine waszego zbawienia, w Nim również, 
uwierzylicecie i zostalicecie naznaczeni pieczćci" Ducha Œwiêtego, który by? obiecany. 

Eph 1:14 On jest zadatkiem naszego dziedzictwa w oczekiwaniu na odkupienie, które nas uczyni wřasnoœci' 
[Boga], ku chwale Jego majestatu. 

Eph 1:15 Przeto i ja, us*yszawszy o waszej wierze w Pana Jezusa i o mi?ooeci wzgledem wszystkich œwiêtych, 
Eph 1:16 nie zaprzestaje dziekczynienia, wspominaj'c was w moich modlitwach. 

Eph 1:17 [Prosze w nich], aby Bóg Pana naszego Jezusa Chrystusa, Ojciec chwa?y, da? wam ducha m'drooeci i 
objawienia w g*6bszym poznaniu Jego samego. 

Eph 1:18 [Niech da] wam oewiat*e oczy serca tak, byoecie wiedzieli, czym jest nadzieja waszego powo*ania, 
czym bogactwo chwa?*y Jego dziedzictwa woeród oewiśtych 

Eph 1:19 i czym przemożny ogrom Jego mocy wzgledem nas wierz'cych - na podstawie dziaania Jego potêgi i 
siy. 

Eph 1:20 Wykaza’ On je, gdy wskrzesi* Go z martwych i posadzi? po swojej prawicy na wyżynach niebieskich, 
Eph 1:21 ponad wszelk' Zwierzchnooeci” i W*adz", i Moc”, i Panowaniem, i ponad wszelkim innym imieniem 
wzywanym nie tylko w tym wieku, ale i w przysz*ym. 

Eph 1:22 I wszystko podda? pod Jego stopy, a Jego samego ustanowi? nade wszystko G?*ow'" dla Kooecio*a, 
Eph 1:23 który jest Jego Cia*em, Pe*ni' Tego, który nape*nia wszystko wszelkimi sposobami. 

Eph 2:1 I wy bylicoecie umar*ymi na skutek waszych wystópków i grzechów, 

Eph 2:2 w których żylicecie niegdyce wedug doczesnego sposobu tego oewiata, wedug sposobu W*adcy 
mocarstwa powietrza, to jest ducha, który dzia*a teraz w synach buntu. 

Eph 2:3 Pooeród nich tak; e my wszyscy niegdyce postepowalicemy wed?ug ¿'dz naszego cia*a, spe*niaj'c 
zachcianki cia*a i myceli zdro¿ nych. I bylioemy potomstwem z natury zas*uguj'cym na gniew, jak i wszyscy inni. 
Eph 2:4 A Bóg, bêd'c bogaty w mi?osierdzie, przez wielk! sw! mi*oceee, jak! nas umi*owa?, 

Eph 2:5 i to nas, umar*ych na skutek wystepków, razem z Chrystusem przywróci? do życia. £ask' bowiem 
jestececie zbawieni. 

Eph 2:6 Razem te; wskrzesi* i razem posadzi? na wyżynach niebieskich - w Chrystusie Jezusie, 

Eph 2:7 aby w nadchodz'cych wiekach przemo, ne bogactwo Jego *aski wykazaee na przyk*adzie dobroci 
wzgledem nas, w Chrystusie Jezusie. 

Eph 2:8 £ask' bowiem jesteocecie zbawieni przez wiarć. A to pochodzi nie od was, lecz jest darem Boga: 

Eph 2:9 nie z uczynków, aby siê nikt nie chlubi?. 

Eph 2:10 Jesteoemy bowiem Jego dziełem, stworzeni w Chrystusie Jezusie dla dobrych czynów, które Bóg z 
góry przygotował, abycemy je pe*nili. 

Eph 2:11 Dlatego pamiętajcie, ¿e niegdyce wy - poganie co do cia*a, zwani "nieobrzezaniem" przez tych, którzy 
zowi! sie "obrzezaniem" od znaku dokonanego rek" na ciele - 

Eph 2:12 w owym czasie bylicecie poza Chrystusem, obcy wzgledem spo?ecznooeci Izraela i bez udzia*u w 
przymierzach obietnicy, nie maj'cy nadziei ani Boga na tym oewiecie. 

Eph 2:13 Ale teraz w Chrystusie Jezusie wy, którzy niegdyce bylicecie daleko, stalicecie sić bliscy przez krew 
Chrystusa. 

Eph 2:14 On bowiem jest naszym pokojem. On, który obie czśoeci [ludzkoaeci] uczyni? jednooeci", bo zburzy* 
rozdzielaj'cy je mur - wrogoceee. W swym ciele 

Eph 2:15 pozbawi? On mocy Prawo przykazań, wyrażone w zarz'dzeniach, aby z dwóch [rodzajów ludzi] 
stworzyee w sobie jednego nowego cz?owieka, wprowadzaj'c pokój, 

Eph 2:16 i [w ten sposób] jednych, jak i drugich znów pojednaee z Bogiem w jednym Ciele przez krzy, w sobie 
zadawszy oemierae wrogoœci. 

Eph 2:17 A przyszed?szy zwiastowa* pokój wam, którzycecie daleko, i pokój tym, którzy blisko, 


Eph 2:18 bo przez Niego jedni i drudzy w jednym Duchu mamy przystćp do Ojca. 

Eph 2:19 A wiêc nie jesteocecie już obcymi i przychodniami, ale jestececie wspó*obywatelami oewietych i 
domownikami Boga - 

Eph 2:20 zbudowani na fundamencie aposto?ów i proroków, gdzie kamieniem wćgielnym jest sam Chrystus 
Jezus. 

Eph 2:21 W Nim zespalana caa budowla roœnie na oewićt' w Panu oewi'tynie, 

Eph 2:22 w Nim i wy tak, e wznosicie sie we wspólnym budowaniu, by stanowiae mieszkanie Boga przez 
Ducha. 

Eph 3:1 Dlatego ja, Pawe*, wiezień Chrystusa Jezusa dla was, pogan... 

Eph 3:2 bo przecie, s*yszelioecie o udzieleniu przez Boga *aski danej mi dla was, 

Eph 3:3 ¿e mianowicie przez objawienie oznajmiona mi zosta?a ta tajemnica, jak" pokrótce przedtem opisa?em. 
Eph 3:4 Dlatego czytaj'c [te sowa] mo, ecie sie przekonaee o moim zrozumieniu tajemnicy Chrystusa. 

Eph 3:5 Nie by*a ona oznajmiona synom ludzkim w poprzednich pokoleniach, tak jak teraz zosta*a objawiona 
przez Ducha œwiêtym Jego aposto*om i prorokom, 

Eph 3:6 to znaczy, ¿e poganie już sî wspó?dziedzicami i wspó*cz*onkami Cia*a, i wspó?uczestnikami obietnicy 
w Chrystusie Jezusie przez Ewangelie. 

Eph 3:7 Jej s*ug" sta*em sie z daru *aski udzielonej mi przez Boga na skutek dzia*ania Jego potógi. 

Eph 3:8 Mnie, zgo*a najmniejszemu ze wszystkich oewiśtych, została dana ta *aska: og*osiae poganom jako 
Dobr’ Nowin€ niezg*Ebione bogactwo Chrystusa 

Eph 3:9 i wydobyee na oewiat?o, czym jest wykonanie tajemniczego planu, ukrytego przed wiekami w Bogu, 
Stwórcy wszechrzeczy. 

Eph 3:10 Przez to teraz wieloraka w przejawach m'drocese Boga poprzez Kooeció* stanie sić jawna 
Zwierzchnoceciom i W*adzom na wyżynach niebieskich - 

Eph 3:11 zgodnie z planem wieków, jaki powzi”* [Bóg] w Chrystusie Jezusie, Panu naszym. 

Eph 3:12 W Nim mamy oemia*y przystep [do Ojca] z ufnoœci' dzieki wierze w Niego. 

Eph 3:13 Dlatego proszć, abyoecie siê nie zniechócali przeceladowaniami, jakie znosze dla was, bo to jest 
w*acenie wasz”! chwa?". 

Eph 3:14 Dlatego zginam kolana moje przed Ojcem, 

Eph 3:15 od którego bierze nazwe wszelki ród na niebie i na ziemi, 

Eph 3:16 aby wedug bogactwa swej chwa?*y sprawi? w was przez Ducha swego wzmocnienie si*y 
wewnóćtrznego cz?owieka. 

Eph 3:17 Niech Chrystus zamieszka przez wiare w waszych sercach; abycecie w mi*oceci wkorzenieni i 
ugruntowani, 

Eph 3:18 wraz ze wszystkimi oewiEtymi zdo*ali ogarn'ae duchem, czym jest Szerokoocese, D?ugoceee, 
Wysokoœæ i G°êbokoœæ, 

Eph 3:19 i poznaæ miřoœæ Chrystusa, przewy; szaj'c' wszelk' wiedzê, abyœcie zostali nape*nieni ca*' Pe*ni' 
Boż". 

Eph 3:20 Temu zaoe, który moc” dzia?*aj'c' w nas mo, e uczyniae nieskończenie wićcej, ni, prosimy czy 
rozumiemy, 

Eph 3:21 Jemu chwa?%a w Kooeciele i w Chrystusie Jezusie po wszystkie pokolenia wieku wieków! Amen. 
Eph 4:1 A zatem zachecam was ja, wiezień w Panu, abycecie postópowali w sposób godny powo*ania, jakim 
zostalioecie wezwani, 

Eph 4:2 z ca?! pokor” i cichooeci", z cierpliwoaeci", znosz'c siebie nawzajem w mi?ooeci. 

Eph 4:3 Usi?ujcie zachowaae jednocese Ducha dzieki wiêzi, jak” jest pokój. 

Eph 4:4 Jedno jest Cia?o i jeden Duch, bo te; zostalicecie wezwani do jednej nadziei, jak' daje wasze 
powo?anie. 

Eph 4:5 Jeden jest Pan, jedna wiara, jeden chrzest. 

Eph 4:6 Jeden jest Bóg i Ojciec wszystkich, który [jest i dzia*a] ponad wszystkimi, przez wszystkich i we 
wszystkich. 

Eph 4:7 Ka;demu zaœ z nas zosta?a dana *aska wed*ug miary daru Chrystusowego. 

Eph 4:8 Dlatego mówi Pismo: Wst'piwszy do góry wzi'* do niewoli jeńców, rozda? ludziom dary. 

Eph 4:9 S*owo zaoe "wst'pi*" cóż oznacza, jeceli nie to, ¿e równie; zst'pi* do ni,szych czêœci ziemi? 

Eph 4:10 Ten, który zst'pi*, jest i Tym, który wst'pi* ponad wszystkie niebiosa, aby wszystko nape*niae. 

Eph 4:11 I On ustanowi? jednych aposto*ami, innych prorokami, innych ewangelistami, innych pasterzami i 
nauczycielami 

Eph 4:12 dla przysposobienia oewietych do wykonywania pos?ugi, celem budowania Cia*a Chrystusowego, 
Eph 4:13 a; dojdziemy wszyscy razem do jednooeci wiary i pe”nego poznania Syna Bo; ego, do cz”owieka 
doskona*ego, do miary wielkoceci wed?ug Pe*ni Chrystusa. 

Eph 4:14 [Chodzi o to], abycemy ju, nie byli dzieaemi, którymi miotaj' fale i porusza każdy powiew nauki, na 


skutek oszustwa ze strony ludzi i przebieg*oceci w sprowadzaniu na manowce fa’szu. 

Eph 4:15 Natomiast żyj'c prawdziwie w mi*ooeci sprawmy, by wszystko ros*o ku Temu, który jest G*%ow" - ku 
Chrystusowi. 

Eph 4:16 Z Niego ca?e Cia?o - zespalane i utrzymywane w *'cznooeci dziśki ca?ej wiezi umacniaj'cej ka; dy z 
cz*onków stosownie do jego miary - przyczynia sobie wzrostu dla budowania siebie w miřoœci. 

Eph 4:17 To zatem mówie i zaklinam [was] w Panu, abyoecie już nie postępowali tak, jak postepuj' poganie, z 
ich pró¿nym myoeleniem, 

Eph 4:18 umys*em pogr'żeni w mroku, obcy dla ¿ycia Bo; ego, na skutek tkwi'cej w nich niewiedzy, na skutek 
zatwardzia*ooeci serca. 

Eph 4:19 Oni to doprowadziwszy siebie do nieczu*ooeci [sumienia], oddali siê rozpuoecie, pope?niaj'c 
zach*annie wszelkiego rodzaju grzechy nieczyste. 

Eph 4:20 Wy zaœ nie tak nauczylioecie sie Chrystusa. 

Eph 4:21 S*yszelioecie przecież, o Nim i zostalicecie pouczeni w Nim - zgodnie z prawd”, jaka jest w Jezusie, 
Eph 4:22 ¿e - co sić tyczy poprzedniego sposobu życia - trzeba porzuciae dawnego cz?owieka, który ulega 
zepsuciu na skutek zwodniczych $ 'dz, 

Eph 4:23 odnawiaee sie duchem w waszym myeeleniu 

Eph 4:24 i przyoblec cz*owieka nowego, stworzonego wed*ug Boga, w sprawiedliwooeci i prawdziwej 
oewićtooeci. 

Eph 4:25 Dlatego odrzuciwszy k*amstwo: niech każdy z was mówi prawde do bliY niego, bo jestececie 
nawzajem dla siebie cz»onkami. 

Eph 4:26 Gniewajcie sić, a nie grzeszcie: niech nad waszym gniewem nie zachodzi s*ońce! 

Eph 4:27 Ani nie dawajcie miejsca diab*u! 

Eph 4:28 Kto dot'd krad*, niech już przestanie kraœæ, lecz raczej niech pracuje uczciwie w*asnymi rekami, by 
mia* z czego udzielase potrzebuj'cemu. 

Eph 4:29 Niech nie wychodzi z waszych ust żadna mowa szkodliwa, lecz tylko buduj'ca, zale¿ nie od potrzeby, 
by wycewiadcza?*a dobro s*uchaj'cym. 

Eph 4:30 I nie zasmucajcie Bożego Ducha Œwiêtego, którym zostalicecie opieczćtowani na dzień odkupienia. 
Eph 4:31 Niech zniknie spoœród was wszelka gorycz, uniesienie, gniew, wrzaskliwocese, zniewa; enie - wraz z 
wszelk' z%ooeci". 

Eph 4:32 B'dYcie dla siebie nawzajem dobrzy i mi?osierni! Przebaczajcie sobie, tak jak i Bóg nam przebaczy* w 
Chrystusie. 

Eph 5:1 B'dYcie wiśc naceladowcami Boga, jako dzieci umi*owane, 

Eph 5:2 i postEpujcie drog" mi*ooeci, bo i Chrystus was umi*owa* i samego siebie wyda? za nas w ofierze i dani 
na wdzićczn' wonnocese Bogu. 

Eph 5:3 O nierz'dzie zace i wszelkiej nieczystoceci albo chciwooeci niechaj nawet mowy nie bEdzie woeród was, 
jak przystoi œwiêtym, 

Eph 5:4 ani o tym, co haniebne, ani o niedorzecznym gadaniu lub nieprzyzwoitych gartach, bo to wszystko jest 
niestosowne. Raczej winno byæ wdziEczne usposobienie. 

Eph 5:5 O tym bowiem b'dYcie przekonani, że ¿aden rozpustnik ani nieczysty, ani chciwiec - to jest 
ba?wochwalca - nie ma dziedzictwa w królestwie Chrystusa i Boga. 

Eph 5:6 Niechaj was nikt nie zwodzi próż nymi s*owami, bo przez te [grzechy] nadchodzi gniew Boży na 
buntowników. 

Eph 5:7 Nie miejcie wiec z nimi nic wspólnego! 

Eph 5:8 Niegdyce bowiem bylicecie ciemnooeci", lecz teraz jestececie oewiat?ooeci" w Panu: postópujcie jak 
dzieci oewiat?ooeci! 

Eph 5:9 Owocem bowiem oewiat?ooeci jest wszelka prawoœæ i sprawiedliwoceee, i prawda. 

Eph 5:10 Badajcie, co jest mi*e Panu. 

Eph 5:11 I nie miejcie udzia*u w bezowocnych czynach ciemnooeci, a raczej piśtnuj'c, nawracajcie [tamtych]! 
Eph 5:12 O tym bowiem, co u nich sić dzieje po kryjomu, wstyd nawet mówiee. 

Eph 5:13 Natomiast wszystkie te rzeczy pićtnowane staj’ sić jawne dziśki oewiat*u, bo wszystko, co staje sie 
jawne, jest oewiat*em. 

Eph 5:14 Dlatego siê mówi: ZbudY siê, o oepi'cy, i powstań z martwych, a zajacenieje ci Chrystus. 

Eph 5:15 Baczcie wićc pilnie, jak postepujecie, nie jako niem'drzy, ale jako m'drzy. 

Eph 5:16 Wyzyskujcie chwile sposobn”, bo dni s” z*e. 

Eph 5:17 Nie b'dYcie przeto nierozs'dni, lecz usi*ujcie zrozumieae, co jest wol' Pana. 

Eph 5:18 A nie upijajcie siê winem, bo to jest [przyczyn”] rozwi'z%ooeci, ale nape”niajcie sić Duchem, 

Eph 5:19 przemawiaj'c do siebie wzajemnie w psalmach i hymnach, i pieoeniach pe*nych ducha, oepiewaj'c i 
wys*awiaj'c Pana w waszych sercach. 

Eph 5:20 Dziekujcie zawsze za wszystko Bogu Ojcu w imie Pana naszego Jezusa Chrystusa! 


Eph 5:21 B'dYcie sobie wzajemnie poddani w bojaY ni Chrystusowej! 

Eph 5:22 ony niechaj bed! poddane swym m6; om, jak Panu, 

Eph 5:23 bo m' jest g*ow" żony, jak i Chrystus - Gow Kooecio*a: On - Zbawca Cia*a. 

Eph 5:24 Lecz jak Koœció? poddany jest Chrystusowi, tak i żony m6; om - we wszystkim. 

Eph 5:25 Mê¿owie mi*ujcie żony, bo i Chrystus umi*owa* Kooeció* i wyda? za niego samego siebie, 

Eph 5:26 aby go ucewiściee, oczyceciwszy obmyciem wod”, któremu towarzyszy s*owo, 

Eph 5:27 aby osobioecie stawiae przed sob” Kooeció? jako chwalebny, nie maj'cy skazy czy zmarszczki, czy 
czegooe podobnego, lecz aby by? œwiêty i nieskalany. 

Eph 5:28 Mê¿owie powinni mi*owaee swoje ¿ony, tak jak w*asne cia?o. Kto mi*uje swoj” „onć, siebie samego 
mi*uje. 

Eph 5:29 Przecież nigdy nikt nie odnosi? sie z nienawioeci" do w*asnego cia?a, lecz [każ dy] je ¿ywi i pielegnuje, 
jak i Chrystus - Kooeció*, 

Eph 5:30 bo jesteoemy cz*onkami Jego Cia?a. 

Eph 5:31 Dlatego opuoeci czřowiek ojca i matke, a po*'czy sie z gon' swoj”, i bed” dwoje jednym cia*em. 

Eph 5:32 Tajemnica to wielka, a ja mówie: w odniesieniu do Chrystusa i do Kooecio?a. 

Eph 5:33 W końcu wićc niechaj tak, e każ dy z was tak mi*uje sw” żon€ jak siebie samego! A ¿ona niechaj sie 
odnosi ze czci do swojego m6; al! 

Eph 6:1 Dzieci, b'dYcie poszuszne w Panu waszym rodzicom, bo to jest sprawiedliwe. 

Eph 6:2 Czcij ojca twego i matke - jest to pierwsze przykazanie z obietnic” - 

Eph 6:3 aby ci by*o dobrze i abyce by? d?ugowieczny na ziemi. 

Eph 6:4 A [wy], ojcowie, nie pobudzajcie do gniewu waszych dzieci, lecz wychowujcie je stosuj'c karcenie i 
napominanie Pańskie! 

Eph 6:5 Niewolnicy, ze czci” i bojaY ni” w prostocie serca b'dYcie pos?uszni waszym doczesnym panom, jak 
Chrystusowi, 

Eph 6:6 nie s*u;ż 'c tylko dla oka, by ludziom siê podobaee, lecz jako niewolnicy Chrystusa, który z duszy pe*ni' 
wole Boż,! 

Eph 6:7 Z ochot! s*użcie, jak gdybyoecie [s*użyli] Panu, a nie ludziom, 

Eph 6:8 oewiadomi tego, ¿e ka, dy - jeceli uczyni co dobrego, otrzyma to z powrotem od Pana - czy to niewolnik, 
czy wolny. 

Eph 6:9 A wy, panowie, tak samo wobec nich postópujcie: zaniechajcie groYby, oewiadomi tego, ¿e w niebie 
jest Pan zarówno ich, jak wasz, a u Niego nie ma wzgledu na osoby. 

Eph 6:10 W końcu b'dYcie mocni w Panu - si”! Jego potęgi. 

Eph 6:11 Obleczcie pe*n' zbroje Bo; ', bycecie mogli sie ostase wobec podstepnych zakusów diab*a. 

Eph 6:12 Nie toczymy bowiem walki przeciw krwi i ciau, lecz przeciw Zwierzchnoceciom, przeciw W*adzom, 
przeciw rz'dcom oewiata tych ciemnooeci, przeciw pierwiastkom duchowym z*a na wyżynach niebieskich. 

Eph 6:13 Dlatego weYcie na siebie pe*n" zbroje Bo; ', abycecie w dzień z%y zdořali siê przeciwstawiae i ostaee, 
zwalczywszy wszystko. 

Eph 6:14 Stańcie wiec [do walki] przepasawszy biodra wasze prawd” i oblók*szy pancerz, którym jest 
sprawiedliwooeae, 

Eph 6:15 a obuwszy nogi w gotowoceee [g*oszenia] dobrej nowiny o pokoju. 

Eph 6:16 W każ dym po?ożeniu bierzcie wiarć jako tarczć, dzieki której zdo*acie zgasiae wszystkie rozę arzone 
pociski Z%ego. 

Eph 6:17 WeYcie teę hem zbawienia i miecz Ducha, to jest s*owo Boże - 

Eph 6:18 woeród wszelakiej modlitwy i b*agania. Przy ka; dej sposobnooeci módlcie sie w Duchu! Nad tym 
w*acenie czuwajcie z ca?! usilnooeci” i procecie za wszystkich oewietych 

Eph 6:19 i za mnie, aby dane mi by?o s*owo, gdy usta moje otworzć, dla jawnego i swobodnego g?oszenia 
tajemnicy Ewangelii, 

Eph 6:20 dla której sprawuje poselstwo jako wiêzieñ, a¿Įebym jawnie j' wypowiedzia?, tak jak winienem. 

Eph 6:21  ebycecie zace wiedzieli i wy o moich sprawach, co robić, wszystko wam oznajmi Tychik, umi*owany 
brat i wierny s°uga w Panu, 

Eph 6:22 którego wys*a*em do was po to, „ebyoecie wy poznali nasze sprawy, a on pokrzepi* wasze serca. 
Eph 6:23 Pokój braciom i miřoœæ wraz z wiar od Boga Ojca i Pana naszego Jezusa Chrystusa. 

Eph 6:24 £aska [niech bedzie] ze wszystkimi, którzy mi*uj" Pana naszego Jezusa Chrystusa w 
nieskazitelnooeci. 

Phi 1:1 Pawe? i Tymoteusz, s*udzy Chrystusa Jezusa, do wszystkich oewietych w Chrystusie Jezusie, którzy s” 
w Filippi, wraz z biskupami i diakonami. 

Phi 1:2 £aska wam i pokój od Boga, Ojca naszego, i Pana, Jezusa Chrystusa! 

Phi 1:3 Dzićkuje Bogu mojemu, ilekrose was wspominam - 

Phi 1:4 zawsze w ka; dej modlitwie, zanosz!'c j' z radooeci" za was wszystkich - 


Phi 1:5 z powodu waszego udzia?*u w [szerzeniu] Ewangelii od pierwszego dnia a; do chwili obecnej. 

Phi 1:6 Mam w*acenie ufnocese, ¿e Ten, który zapocz'tkowa* w was dobre dzie?o, dokończy go do dnia 
Chrystusa Jezusa. 

Phi 1:7 S$*usznie przecie; moge tak o was myœleæ, bo nosze was wszystkich w sercu jako tych, którzy maj” 
udzia? w mojej *asce: zarówno w moich kajdanach, jak i w obronie Ewangelii za pomoc’ dowodów. 

Phi 1:8 Albowiem Bóg jest mi oewiadkiem, jak gor'co têskniê za wami wszystkimi [ożywiony] mi*ooeci! 
Chrystusa Jezusa. 

Phi 1:9 A modlê sie o to, aby mi*ooeae wasza doskonali*a sie coraz bardziej i bardziej w g*+€bszym poznaniu i 
wszelkim wyczuciu 

Phi 1:10 dla oceny tego, co lepsze, abyoecie byli czyoeci i bez zarzutu na dzień Chrystusa, 

Phi 1:11 nape*nieni plonem sprawiedliwooeci, [nabytym] przez Jezusa Chrystusa ku chwale i czci Boga. 

Phi 1:12 Bracia, chce, abycecie wiedzieli, ¿e moje sprawy przynios*y raczej korzyceae Ewangelii, 

Phi 1:13 tak iż kajdany moje sta*y sić g*ocene w Chrystusie w ca*ym pretorium i u wszystkich innych. 

Phi 1:14 I tak wiecej braci, ooemielonych w Panu moimi kajdanami, odwa¿' sić bardziej bez leku gřosiæ s*owo 
Boże. 

Phi 1:15 Niektórzy wprawdzie z zawioeci i przekory, drudzy zaœ z dobrej woli g*osz" Chrystusa. 

Phi 1:16 Ci ostatni [g*osz'] z mi*ooeci, oewiadomi tego, ¿e jestem przeznaczony do obrony Ewangelii. 

Phi 1:17 Tamci zace, powodowani niew*aceciwym wspó*zawodnictwem, rozg”aszaj" Chrystusa nieszczerze, 
s'dz'c, ¿e przez to dodadz" ucisku moim kajdanom. 

Phi 1:18 Ale cóż to znaczy? Jedynie to, że czy to ob*udnie, czy naprawdć, na wszelki sposób rozg*asza sić 
Chrystusa. A z tego ja sić ciesze i bêdê sić cieszy*. 

Phi 1:19 Wiem bowiem, ¿e to mi wyjdzie na zbawienie dzieki waszej modlitwie i pomocy, udzielanej przez 
Ducha Jezusa Chrystusa, 

Phi 1:20 zgodnie z gor'cym oczekiwaniem i nadziej” moj”, że w niczym nie doznam zawodu. Lecz jak zawsze, 
tak i teraz, z ca”! swobod' i jawnooeci' Chrystus bdzie uwielbiony w moim ciele: czy to przez życie, czy przez 
oemieree. 

Phi 1:21 Dla mnie bowiem ¿yæ - to Chrystus, a umrzeæ - to zysk. 

Phi 1:22 Jeceli bowiem ¿yæ w ciele - to dla mnie owocna praca. Co mam wybraæ? Nie umiem powiedzieee. 
Phi 1:23 Z dwóch stron doznajć nalegania: pragne odejocese, a byæ z Chrystusem, bo to o wiele lepsze, 

Phi 1:24 pozostawaae zaœ w ciele - to bardziej dla was konieczne. 

Phi 1:25 A ufny w to, wiem, ¿e pozostane, i to pozostane nadal dla was wszystkich, dla waszego postêpu i 
radooeci w wierze, 

Phi 1:26 aby ros*a wasza duma w Chrystusie przez mnie, przez moj” ponown” obecnoœæ u was. 

Phi 1:27 Tylko sprawujcie sić w sposób godny Ewangelii Chrystusowej, abym ja - czy to gdy przybede i ujrze 
was, czy te, bEd'c z daleka - móg* us*yszeae o was, ¿e trwacie mocno w jednym duchu, jednym sercem 
walcz'c wspólnie o wiare w Ewangelie, 

Phi 1:28 i w niczym nie dajecie sić zastraszyee przeciwnikom. To w*aoenie dla nich jest zapowiedzi” zagřady, a 
dla was zbawienia, i to przez Boga. 

Phi 1:29 Wam bowiem z *aski dane jest to dla Chrystusa: nie tylko w Niego wierzyee, ale i dla Niego cierpieae, 
Phi 1:30 skoro toczycie te sam’ walke, jak! u mnie widzielicecie, a o jakiej u mnie teraz s*yszycie. 

Phi 2:1 Jeœli wiêc jest jakieœ napomnienie w Chrystusie, jeceli - jakace moc przekonuj'ca Mi?ooeci, jeceli jakice 
udzia? w Duchu, jeceli jakiece serdeczne wspó?czucie - 

Phi 2:2 dope?nijcie mojej radooeci przez to, ¿e bEdziecie mieli te same d'z enia: te sam" mioœæ i wspólnego 
ducha, pragn'c tylko jednego, 

Phi 2:3 a niczego nie pragn'c dla niew*aceciwego wspó*zawodnictwa ani dla próż nej chwa?y, lecz w pokorze 
oceniaj'c jedni drugich za wyżej stoj'cych od siebie. 

Phi 2:4 Niech ka¿dy ma na oku nie tylko swoje w*asne sprawy, ale też, i drugich! 

Phi 2:5 To d' żenie niech was ożywia; ono te, byo w Chrystusie Jezusie. 

Phi 2:6 On, istniej'c w postaci Bożej, nie skorzysta? ze sposobnoaeci, aby na równi byee z Bogiem, 

Phi 2:7 lecz ogo?oci* samego siebie, przyj' wszy postaæ s*ugi, stawszy sić podobnym do ludzi. A w 
zewnętrznym przejawie, uznany za cz?owieka, 

Phi 2:8 uniży* samego siebie, stawszy sie pos*usznym a; do œmierci - i to cemierci krzy, owej. 

Phi 2:9 Dlatego te, Bóg Go nad wszystko wywy¿ szy? i darowa* Mu imie ponad wszelkie imie, 

Phi 2:10 aby na imić Jezusa zgiêřo siê każ de kolano istot niebieskich i ziemskich i podziemnych. 

Phi 2:11 | aby wszelki jezyk wyzna’, ¿e Jezus Chrystus jest PANEM - ku chwale Boga Ojca. 

Phi 2:12 A przeto, umi3*owani moi, skoro zawsze bylicecie pos*uszni, zabiegajcie o wĉasne zbawienie z bojaYni! 
i dr¿eniem nie tylko w mojej obecnooeci, lecz jeszcze bardziej teraz, gdy mnie nie ma. 

Phi 2:13 Albowiem to Bóg jest w was sprawc! i chcenia, i dziaania zgodnie z [Jego] wol”. 

Phi 2:14 Czyńcie wszystko bez szemrań i pow'tpiewań, 


Phi 2:15 abyoecie sie stali bez zarzutu i bez winy jako nienaganne dzieci Bo; e poœród narodu zepsutego i 
przewrotnego. Miêdzy nimi jawicie sie jako Yród?a oewiat*a w oewiecie. 

Phi 2:16 Trzymajcie sie mocno S%owa ycia, abym móg* byæ dumny w dniu Chrystusa, ¿e nie na próżno 
bieg*em i nie na próżno sie trudzi*em. 

Phi 2:17 Ajeceli nawet krew moja ma byae wylana przy ofiarniczej pos*udze okoo waszej wiary, ciesze sić i 
dziele radocese z wami wszystkimi: 

Phi 2:18 a także i wy sić cieszcie i dzielcie radocese ze mn'! 

Phi 2:19 A mam nadzieje w Panu Jezusie, ¿e niebawem pooele do was Tymoteusza, abym i ja dozna? radoœci, 
dowiedziawszy sie o waszych sprawach 

Phi 2:20 Nie mam bowiem nikogo o równych d'¿eniach ducha, który by sie szczerze zatroszczy* o wasze 
sprawy: 

Phi 2:21 bo wszyscy szukaj” w*asnego pożytku, a nie - Chrystusa Jezusa. 

Phi 2:22 A wiecie, ¿e on zosta? wypróbowany: bo jak dziecko ojcu, tak on wraz ze mn’ s*'uży* Ewangelii. 

Phi 2:23 Jego to mam nadziejć pos*aae do was natychmiast, skoro tylko rozejrzć sie w swoich sprawach. 

Phi 2:24 Ufam zaœ w Panu, ¿e i ja sam przybEd€ niebawem. 

Phi 2:25 Uzna?*em te; za konieczne pos*aae do was Epafrodyta, brata, wspó?pracownika i wspó?bojownika 
mojego, a waszego wys*annika, który mia? zaradziae moim potrzebom, 

Phi 2:26 gdy, bardzo teskni* za wami wszystkimi i drEczy* siê tym, ¿e us*yszelicecie o jego chorobie. 

Phi 2:27 Rzeczywioecie bowiem zachorowa?, tak iż, by? bliski œmierci. Ale Bóg sie nad nim zmi*owa?: nie tylko 
zaœ nad nim, lecz i nade mn”, żebym nie dozna? smutku jednego po drugim. 

Phi 2:28 Przeto tym oepieszniej go posy*am, a. ebyoecie wy ujrzawszy go ponownie sić uradowali, i ja ¿ebym 
mniej sie martwi*. 

Phi 2:29 Przyjmijcie wiec go w Panu z ca?" radoaeci'! A takich jak on otaczajcie czci”, 

Phi 2:30 bo dla sprawy Chrystusa bliski by? oemierci, naraziwszy ¿ycie swoje po to, by was zast'piae przy 
pos?*udze, której wy [osobioecie] nie moglicecie mi oddaæ. 

Phi 3:1 W końcu, bracia moi, radujcie sić w Panu! Pisanie do was o tym samym nie jest dla mnie uci”; liwe, a 
dla was jest oerodkiem niezawodnym. 

Phi 3:2 Strze,cie sie psów, strze, cie sić z*ych pracowników, strze; cie sie okaleczeńców! 

Phi 3:3 My bowiem jestecemy prawdziwie ludem obrzezanym - my, którzy sprawujemy kult w Duchu Bożymi 
chlubimy sie w Chrystusie Jezusie, a nie pok*adamy ufnooeci w ciele. 

Phi 3:4 Chocia, ja tak¿e i w ciele mogć pok*adaee ufnoceae. Jeœli ktoce inny mniema, ¿e może ufnocese 
zĉo¿yæ w ciele, to ja tym bardziej: 

Phi 3:5 obrzezany w ósmym dniu, z rodu Izraela, z pokolenia Beniamina, Hebrajczyk z Hebrajczyków, w 
stosunku do Prawa - faryzeusz, 

Phi 3:6 co do gorliwooeci - przeoceladowca Kooecio*a, co do sprawiedliwooeci legalnej - sta*em sić bez zarzutu. 
Phi 3:7 Ale to wszystko, co by*o dla mnie zyskiem, ze wzglêdu na Chrystusa uzna*em za stratć. 

Phi 3:8 | owszem, nawet wszystko uznaje za stratć ze wzgledu na najwy; sz! wartoœæ poznania Chrystusa 
Jezusa, Pana mojego. Dla Niego wyzu*em sić ze wszystkiego i uznajć to za oemieci, bylebym pozyska? 
Chrystusa 

Phi 3:9 i znalaz? sie w Nim - nie maj'c mojej sprawiedliwooceci, pochodz'cej z Prawa, lecz Boż,! 
sprawiedliwoceee, otrzyman” przez wiarć w Chrystusa, sprawiedliwoceae pochodz'c' od Boga, opart' na wierze - 
Phi 3:10 przez poznanie Jego: zarówno mocy Jego zmartwychwstania, jak i udzia*u w Jego cierpieniach - w 
nadziei, ¿e upodabniaj'c sić do Jego oemierci, 

Phi 3:11 dojdê jakoœ do penego powstania z martwych. 

Phi 3:12 Nie [mówie], ¿e już [to] osi'gn*em i ju, sie stałem doskona*ym, lecz pedze, abym te; [to] zdoby*, bo i 
sam zosta*em zdobyty przez Chrystusa Jezusa. 

Phi 3:13 Bracia, ja nie s'dze o sobie samym, ¿e już zdoby*em, ale to jedno [czynić]: zapominaj'c o tym, co za 
mn”, a wytóżaj'c si*y ku temu, co przede mn’, 

Phi 3:14 pêdzê ku wyznaczonej mecie, ku nagrodzie, do jakiej Bóg wzywa w góre w Chrystusie Jezusie. 

Phi 3:15 Wszyscy wiec my, doskonali, tak to odczuwajmy: a jeceli odczuwacie coœ inaczej, i to Bóg wam 
objawi. 

Phi 3:16 W ka, dym razie: dok'd doszlicemy, w te sam’ stron€ zgodnie postśpujmy! 

Phi 3:17 B'dYcie, bracia, wszyscy razem moimi naceladowcami i wpatrujcie siê w tych, którzy tak postópuj”, jak 
tego wzór macie w nas. 

Phi 3:18 Wielu bowiem postópuje jak wrogowie krzy; a Chrystusowego, o których czesto wam mówi*em, a teraz 
mówie z p*aczem. 

Phi 3:19 Ich losem - zag*ada, ich bogiem - brzuch, a chwa?a - w tym, czego winni sie wstydziee. To ci, których 
d' żenia s” przyziemne. 

Phi 3:20 Nasza bowiem ojczyzna jest w niebie. Stamt'd te, jako Zbawcy wyczekujemy Pana naszego Jezusa 


Chrystusa, 

Phi 3:21 który przekszta?ci nasze cia*o ponięone, na podobne do swego chwalebnego cia?*a, t' potóg”, jak” 
może On tak, e wszystko, co jest, sobie podporz'dkowaee. 

Phi 4:1 Przeto, bracia umi*owani, za którymi tesknić - radooeci i chwaĉo moja! - tak stójcie mocno w Panu, 
umi*owani! 

Phi 4:2 Wzywam Ewodie i wzywam Syntychć, aby by*y jednomycelne w Panu. 

Phi 4:3 Także prosze i ciebie, prawdziwy Syzygu, pomagaj im, bo one razem ze mn’ trudzi*y sić dla Ewangelii 
wraz z Klemensem i pozosta*ymi moimi wspó?pracownikami, których imiona s1 w ksiedze „ycia. 

Phi 4:4 Radujcie sić zawsze w Panu; jeszcze raz powtarzam: radujcie sie! 

Phi 4:5 Niech bedzie znana wszystkim ludziom wasza wyrozumia*a *agodnoceee: Pan jest blisko! 

Phi 4:6 O nic siê ju, zbytnio nie troskajcie, ale w każ dej sprawie wasze prooeby przedstawiajcie Bogu w 
modlitwie i b*aganiu z dziśkczynieniem! 

Phi 4:7 A pokój Boży, który przewy¿sza wszelki umys*, bódzie strzeg* waszych serc i myœli w Chrystusie 
Jezusie. 

Phi 4:8 W końcu, bracia, wszystko, co jest prawdziwe, co godne, co sprawiedliwe, co czyste, co mi*e, co 
zas*uguje na uznanie: jeœli jest jak'oe cnot' i czynem chwalebnym - to miejcie na myeeli! 

Phi 4:9 Czyńcie to, czego sie nauczylicecie, co przejćlicecie, co us*yszelicecie i co zobaczylicecie u mnie, a Bóg 
pokoju bedzie z wami. 

Phi 4:10 Tak¿e bardzo siê ucieszy*em w Panu, ¿e wreszcie rozkwit*o wasze staranie o mnie, bo istotnie 
staralicecie siê, lecz nie mielicecie do tego sposobnooeci. 

Phi 4:11 Nie mówie tego bynajmniej z powodu niedostatku: ja bowiem nauczy*em sić wystarczaee sobie w 
warunkach, w jakich jestem. 

Phi 4:12 Umiem cierpiese biedć, umiem i obfitowaee. Do wszystkich w ogóle warunków jestem zaprawiony: i 
byee sytym, i gód cierpiese, obfitowaee i doznawaee niedostatku. 

Phi 4:13 Wszystko mogê w Tym, który mnie umacnia. 

Phi 4:14 W ka, dym razie dobrze uczynilicecie, bior'c udzia? w moim ucisku. 

Phi 4:15 Wy, Filipianie, wiecie przecie; , ¿e na pocz'tku [g*oszenia] Ewangelii, gdy opuceci*em Macedonie, 
¿aden z Kooecio?ów poza wami jednymi nie prowadzi? ze mn’ otwartego rachunku przychodu i rozchodu, 

Phi 4:16 bo do Tesaloniki nawet raz i drugi przys*alicecie na moje potrzeby. 

Phi 4:17 Mówie zaœ to bynajmniej nie dlatego, ¿e pragne daru, lecz pragne owocu, który wzrasta na wasze 
dobro. 

Phi 4:18 Stwierdzam, ¿e wszystko mam, i to w obfitooeci: jestem w ca?*ej pe”ni zaopatrzony, otrzymawszy przez 
Epafrodyta od was wdziśczn” woń, ofiarê przyjemn”, mi?" Bogu. 

Phi 4:19 A Bóg mój wed*ug swego bogactwa zaspokoi wspaniale w Chrystusie Jezusie każ d' wasz” potrzebe. 
Phi 4:20 Bogu zaœ i Ojcu naszemu chwa*%a na wieki wieków! Amen. 

Phi 4:21 Pozdrówcie ka, dego œwiêtego w Chrystusie Jezusie! Pozdrawiaj' was bracia, którzy s" ze mn”. 

Phi 4:22 Pozdrawiaj” was wszyscy oewiści, zwaszcza ci z domu Cezara. 

Phi 4:23 £aska Pana naszego Jezusa Chrystusa [niech bedzie] z duchem waszym! Amen. 

Col 1:1 Pawe’, z woli Bożej aposto? Chrystusa Jezusa, i Tymoteusz, brat, 

Col 1:2 do œwiêtych i wiernych w Chrystusie braci w Kolosach: *aska wam i pokój od Boga, Ojca naszego! 
Col 1:3 Dziêki czynimy Bogu, Ojcu Pana naszego Jezusa Chrystusa, zawsze, ilekrose modlimy sić za was - 
Col 1:4 odk'd us*yszelioemy o waszej wierze w Chrystusie Jezusie i o waszej mi*oaeci, jak” żywicie dla 
wszystkich œwiêtych - 

Col 1:5 z powodu nadziei [nagrody] od*%0; onej dla was w niebie. O niej to już przedtem us*yszelioecie dziêki 
g*oszeniu prawdy - Ewangelii, 

Col 1:6 która do was dotar*a. Podobnie jak jest na ca*ym oewiecie, tak równie; i u was, owocuje ona i rooenie 
od dnia, w którym us*yszelioecie i poznali *ask6 Boga w [jej] prawdzie 

Col 1:7 wed?ug tego, jak nauczylicecie sie od umi*owanego wspó?s?*ugi naszego Epafrasa. Jest on wiernym 
sĉug’ Chrystusa zastepuj'cym nas; 

Col 1:8 on te; nam ukaza? wasz” mi*ooese w Duchu. 

Col 1:9 Przeto i my od dnia, w którym to us*yszelicemy, nie przestajemy za was sie modliee i prosiee [Boga], 
abyoecie doszli do pe*nego poznania Jego woli, w ca*ej m'drooeci i duchowym zrozumieniu, 

Col 1:10 abyoecie już postepowali w sposób godny Pana, w pe*ni Mu sie podobaj'c, wydaj'c owoce wszelkich 
dobrych czynów i rosn'c przez g*6bsze poznanie Boga. 

Col 1:11 Niech moc Jego chwa?*y w pe?*ni was umacnia do [okazywania] wszelkiego rodzaju cierpliwooeci i 
sta”ooeci. 

Col 1:12 Z radoœci' dziEkujcie Ojcu, który was uzdolni* do uczestnictwa w dziale oewiśtych w oewiat*ooeci. 
Col 1:13 On uwolni? nas spod w*adzy ciemnooeci i przeniós* do królestwa swego umi*owanego Syna, 

Col 1:14 w którym mamy odkupienie - odpuszczenie grzechów. 


Col 1:15 On jest obrazem Boga niewidzialnego - Pierworodnym wobec każdego stworzenia, 

Col 1:16 bo w Nim zosta%o wszystko stworzone: i to, co w niebiosach, i to, co na ziemi, byty widzialne i 
niewidzialne, czy Trony, czy Panowania, czy Zwierzchnooeci, czy W*adze. Wszystko przez Niego i dla Niego 
zosta”o stworzone. 

Col 1:17 On jest przed wszystkim i wszystko w Nim ma istnienie. 

Col 1:18 I On jest Gow’ Cia*a - Kooecio*a. On jest Pocz'tkiem, Pierworodnym spoceród umar*ych, aby sam 
zyska? pierwszeństwo we wszystkim. 

Col 1:19 Zechcia* bowiem [Bóg], aby w Nim zamieszka?*a ca*a Pe?nia, 

Col 1:20 i aby przez Niego znów pojednaae wszystko z sob!': przez Niego - i to, co na ziemi, i to, co w 
niebiosach, wprowadziwszy pokój przez krew Jego krzyża. 

Col 1:21 | was, którzy bylioecie niegdyce obcymi [dla Boga] i [Jego] wrogami przez sposób myoelenia i wasze 
z*e czyny, 

Col 1:22 teraz znów pojedna* w doczesnym Jego ciele przez œmieræ, by stawise was wobec siebie jako 
œwiêtych i nieskalanych, i nienagannych, 

Col 1:23 bylebyoecie tylko trwali w wierze - ugruntowani i stateczni - a nie chwiej”cy siê w nadziei [w*aoeciwej 
dla] Ewangelii. J1 to pos*yszelicecie g*oszon' wszelkiemu stworzeniu, które jest pod niebem - jej s*ug” sta*em sie 
ja, Pawe?. 

Col 1:24 Teraz raduje sić w cierpieniach za was i ze swej strony w moim ciele dope*niam braki udrêk Chrystusa 
dla dobra Jego Cia*a, którym jest Kooeció?. 

Col 1:25 Jego s*ug' stałem sić wed?ug zleconego mi wobec was Bo; ego w*odarstwa: mam wype”niae 
[pos*annictwo g*oszenia] s*©owa Bo; ego. 

Col 1:26 Tajemnica ta, ukryta od wieków i pokoleń, teraz zosta*a objawiona Jego œwiêtym, 

Col 1:27 którym Bóg zechcia* oznajmiae, jak wielkie jest bogactwo chwa?y tej tajemnicy poceród pogan. Jest ni" 
Chrystus poceród was - nadzieja chwa?y. 

Col 1:28 Jego to g*osimy, upominaj'c ka; dego czřowieka i ucz'c ka. dego cz”owieka z ca?! m'droaeci", aby 
ka; dego cz*owieka okazase doskona*ym w Chrystusie. 

Col 1:29 Po to w*aoenie sić trudzê walcz'c Jego moct, która potê¿ nie dzia*a we mnie. 

Col 2:1 Chce bowiem, abycecie wiedzieli, jak wielk' walkć toczy o was, o tych, którzy sî w Laodycei, i o tych 
wszystkich, którzy nie widzieli mnie osobiaecie, 

Col 2:2 aby ich serca dozna*y pokrzepienia, aby zostali w miřoœci pouczeni, ku [osi'gniEciu] ca*ego bogactwa 
pe*ni zrozumienia, ku g*śbszemu poznaniu tajemnicy Boga - [to jest] Chrystusa. 

Col 2:3 W Nim wszystkie skarby m'drooeci i wiedzy s' ukryte. 

Col 2:4 Mówie o tym, by was nikt nie zwodzi* pozornym dowodzeniem. 

Col 2:5 Choæ bowiem cia?em jestem daleko, to jednak duchem jestem z wami, ciesz'c sić na widok waszego 
porz'dku i sta*ooeci wiary waszej w Chrystusa. 

Col 2:6 Jak wiśc przejćlicecie naukê o Chrystusie Jezusie jako Panu, tak w Nim postópujcie: 

Col 2:7 zapuœæcie w Niego korzenie i na Nim dalej sie budujcie, i umacniajcie sić w wierze, jak was nauczono, 
pe*ni wdziecznoaeci. 

Col 2:8 Baczcie, aby kto was nie zagarn”* w niewole przez te filozofie bêd'c’ czczym oszustwem, opart' na 
ludzkiej tylko tradycji, na żywio*ach oewiata, a nie na Chrystusie. 

Col 2:9 W Nim bowiem mieszka ca*a Pe*nia: Bóstwo, na sposób cia?a, 

Col 2:10 bo zostalicecie nape*nieni w Nim, który jest G*ow' wszelkiej Zwierzchnooeci i W*adzy. 

Col 2:11 I w Nim te; otrzymalicecie obrzezanie, nie z rEki ludzkiej, lecz Chrystusowe obrzezanie, polegaj'ce na 
zupe*nym wyzuciu siê z cia*a grzesznego, 

Col 2:12 jako razem z Nim pogrzebani w chrzcie, w którym te; razem zostalicecie wskrzeszeni przez wiarê w 
moc Boga, który Go wskrzesi*. 

Col 2:13 | was, umar*ych na skutek wystepków i "nieobrzezania" waszego [grzesznego] ciařa, razem z Nim 
przywróci? do życia. Darowa* nam wszystkie wyst6pki, 

Col 2:14 skreœli? zapis d?użny obci" aj'cy nas nakazami. To w*acenie, co by*o naszym przeciwnikiem, usun” z 
drogi, przygwoYdziwszy do krzyża. 

Col 2:15 Po rozbrojeniu Zwierzchnoaeci i W*adz, jawnie wystawi? [je] na widowisko, powiód?szy je dzieki Niemu 
w triumfie. 

Col 2:16 Niechaj wióc nikt o was nie wydaje s'du co do jedzenia i picia b'dY w sprawie oewióta czy nowiu, czy 
szabatu! 

Col 2:17 S' to tylko cienie spraw przysz*ych, a rzeczywistocease należy do Chrystusa. 

Col 2:18 Niechaj was nikt nie ods'dza od nagrody, zami*owany w unię aniu siebie i przesadnej czci anio*ów, 

zg €biaj'c to, co ujrza”. Taki, nadety bez powodu zmys*owym swym sposobem myeelenia, 

Col 2:19 nie trzyma sie mocno Gowy - [Tego], z którego caře Ciao, zaopatrywane i utrzymywane w ca?ooeci 
dzieki wi” 'cym po?'czeniom cz*onków, rocenie Bożym wzrostem. 


Col 2:20 Jeceli razem z Chrystusem umarlicecie dla "„ywio*ów oewiata", dlaczego - jak gdyby żyj'c [jeszcze] w 
oewiecie - dajecie sobie narzucaee nakazy: 

Col 2:21 «Nie bierz ani nie kosztuj, ani nie dotykaj...!» 

Col 2:22 A przecie; wszystko to s” rzeczy [przeznaczone] do zniszczenia przez spożycie - [przepisy] wed*ug 
nakazów i nauk ludzkich. 

Col 2:23 Przepisy te maj” pozór m'drooeci dziśki kultowi w*asnego pomys*u, unięaniu siebie i nieoszczEdzaniu 
cia*a, nie dzieki okazywaniu jakiejoe wyrozumia?ooeci dla zaspokojenia cia*a [grzesznego]. 

Col 3:1 Jeoelicecie wićc razem z Chrystusem powstali z martwych, szukajcie tego, co w górze, gdzie przebywa 
Chrystus zasiadaj'c po prawicy Boga. 

Col 3:2 D'ęcie do tego, co w górze, nie do tego, co na ziemi. 

Col 3:3 Umarlicecie bowiem i wasze ¿ycie jest ukryte z Chrystusem w Bogu. 

Col 3:4 Gdy siê uka¿e Chrystus, nasze życie, wtedy i wy razem z Nim uka,ecie sić w chwale. 

Col 3:5 Zadajcie wiśc œmieræ temu, co jest przyziemne w waszych cz*%onkach: rozpuoecie, nieczystoaeci, 
lubie; nooeci, z*ej ¿'dzy i chciwooeci, bo ona jest ba*wochwalstwem. 

Col 3:6 Z powodu nich nadchodzi gniew Boży na synów buntu. 

Col 3:7 | wy niegdyœ tak postepowalioecie, kiedyoecie w tym żyli. 

Col 3:8 A teraz i wy odrzuaecie to wszystko: gniew, zapalczywoceae, z*ocese, zniewa; anie, haniebn* mowe od 
ust waszych! 

Col 3:9 Nie ok*amujcie sie nawzajem, boœcie zwlekli z siebie dawnego cz*owieka z jego uczynkami, 

Col 3:10 a przyoblekli nowego, który wci'ę sie odnawia ku gřêbszemu poznaniu [Boga], wedug obrazu Tego, 
który go stworzy. 

Col 3:11 Atu ju¿ nie ma Greka ani yda, obrzezania ani nieobrzezania, barbarzyńcy, Scyty, niewolnika, 
wolnego, lecz wszystkim we wszystkich [jest] Chrystus. 

Col 3:12 Jako wiec wybrańcy Boży - oewićci i umi*owani - obleczcie sie w serdeczne mi'osierdzie, dobroee, 
pokorć, cichoœæ, cierpliwoceee, 

Col 3:13 znosz'c jedni drugich i wybaczaj'c sobie nawzajem, jeceliby mia? ktoce zarzut przeciw drugiemu: jak 
Pan wybaczy? wam, tak i wy! 

Col 3:14 Na to zaœ wszystko [przyobleczcie] mi*ooese, która jest wiezi" doskona?ooeci. 

Col 3:15 A sercami waszymi niech rz'dzi pokój Chrystusowy, do którego te; zostalicecie wezwani w jednym 
Ciele. I b'dYcie wdziśczni! 

Col 3:16 S%owo Chrystusa niech w was przebywa z [ca*ym swym] bogactwem: z wszelk' m'droaeci" nauczajcie i 
napominajcie samych siebie przez psalmy, hymny, pieœni pene ducha, pod wp*ywem *aski oepiewaj'c Bogu w 
waszych sercach. 

Col 3:17 | wszystko, cokolwiek dzia*acie s'owem lub czynem, wszystko [czyńcie] w imić Pana Jezusa, dzićkuj'c 
Bogu Ojcu przez Niego. 

Col 3:18 ony b'dYcie poddane m6; om, jak przysta?%o w Panu. 

Col 3:19 M6eżowie, misujcie ¿ony i nie b'dYcie dla nich przykrymi! 

Col 3:20 Dzieci, b'dYcie pos*uszne rodzicom we wszystkim, bo to jest mi%e w Panu. 

Col 3:21 Ojcowie, nie rozdra. niajcie waszych dzieci, aby nie traci*y ducha. 

Col 3:22 Niewolnicy, b'dYcie we wszystkim pos*uszni doczesnym panom, nie s*u; 'c tylko dla oka, jak 
gdybyoecie sie mieli ludziom przypodobaee, lecz w szczerooeci serca, boj'c siê [prawdziwego] Pana. 

Col 3:23 Cokolwiek czynicie, z serca wykonujcie jak dla Pana, a nie dla ludzi, oewiadomi, 

Col 3:24 ¿e od Pana otrzymacie dziedzictwo [wiekuiste] jako zapřatê. Sĉu¿ ycie Chrystusowi jako Panu! 

Col 3:25 Kto bowiem pope*nia bezprawie, poniesie skutki pope*nionego bezprawia; a [u Niego] nie ma wzgledu 
na osoby. 

Col 4:1 Panowie, oddawajcie niewolnikom to, co sprawiedliwe i s'uszne, oewiadomi tego, ¿e i wy macie Pana w 
niebie. 

Col 4:2 Trwajcie gorliwie na modlitwie, czuwaj'c na niej woeród dziśkczynienia. 

Col 4:3 Módlcie sić jednoczeocenie i za nas, aby Bóg otworzy? nam podwoje [dla] s*owa, dla wypowiedzenia 
tajemnicy - Chrystusa, za co te¿, jestem do tej pory wi6Yniem, 

Col 4:4 abym j' obwieoeci* tak, jak winien [j”] wypowiedzieee. 

Col 4:5 Wobec obcych postEpujcie m'drze, wyzyskuj'c każd' chwile sposobn”. 

Col 4:6 Mowa wasza, zawsze mi*a, niech bedzie zaprawiona sol", tak bycecie wiedzieli, jak należy ka; demu 
odpowiadaee. 

Col 4:7 Wszystko o mnie oznajmi wam Tychik, umi*owany brat, wierny sĉuga i wspó?pracownik w Panu. 

Col 4:8 Wysy*am go do was w*acenie po to, ¿ebyœcie wy wiedzieli o naszych sprawach, a on ¿eby pokrzepi* 
wasze serca - 

Col 4:9 wraz z Onezymem, wiernym i umi*owanym bratem, który jest spooeród was: wszystko, co jest tutaj, 
wam oznajmi". 


Col 4:10 Pozdrawia was Arystarch, mój wspó*wićzień, i Marek, kuzyn Barnaby, co do którego otrzymalioecie 
zlecenia: Przyjmijcie go, jeceli do was przybćdzie - 

Col 4:11 i Jezus, zwany Justusem. Ci, bćd'cz ydów, s' jedynymi wspó*pracownikami dla królestwa Bożego, 
którzy stali sić dla mnie pociech”. 

Col 4:12 Pozdrawia was rodak wasz Epafras, s°uga Chrystusa Jezusa zawsze walcz'cy za was w modlitwach o 
to, abyoecie stali mocno, doskonali w pe*nieniu ka; dej woli Bożej. 

Col 4:13 (Ewiadczć o nim, ¿e usilnie sić troszczy o was oraz o tych, którzy s” w Laodycei i w Hierapolis. 

Col 4:14 Pozdrawia was £ukasz, umi*owany lekarz, i Demas. 

Col 4:15 Pozdrówcie braci w Laodycei, zarówno Nimfasa, jak i Kooeció* [gromadz!'cy] siê w jego domu! 

Col 4:16 A skoro list zostanie u was odczytany, postarajcie siê, by odczytano go te, w Kooeciele w Laodycei, a 
wy ,ebyaecie te; przeczytali list z Laodycei. 

Col 4:17 Powiedzcie zace Archipowi: «Uwa; aj, abyce wype*ni* pos*ugć, któr” wzieœ od Pana». 

Col 4:18 Pozdrowienie r6k' moj” - Paw*a: Pamietajcie o moich kajdanach! £aska [niech bEdzie] z wami! 

1Th 1:1 Pawe*, Sylwan i Tymoteusz do Kooecio*a Tesaloniczan w Bogu Ojcu i Panu Jezusie Chrystusie. £aska 
wam i pokój! 

1Th 1:2 Zawsze dziekujemy Bogu za was wszystkich, wspominaj'c o was nieustannie w naszych modlitwach, 
1Th 1:3 pomni przed Bogiem i Ojcem naszym na wasze dzieřo wiary, na trud miřoœci i na wytrwa?" nadziejć w 
Panu naszym Jezusie Chrystusie. 

1Th 1:4 Wiemy, bracia przez Boga umi*owani, o wybraniu waszym, 

1Th 1:5 bo nasze g*oszenie Ewangelii woeród was nie dokona? sie przez samo tylko s*owo, lecz przez moc i 
przez Ducha (Ewietego, z wielk” si?! przekonania. Wiecie bowiem, jacy bylicemy dla was, przebywaj'c woeród 
was. 

1Th 1:6 Awy, przyjmuj'c s*owo pooeród wielkiego ucisku, z radoceci" Ducha Œwiêtego, stalioecie sić 
naceladowcami naszymi i Pana, 

1Th 1:7 by okazaee sić w ten sposób wzorem dla wszystkich wierz'cych w Macedonii i Achai. 

1Th 1:8 Dzieki wam nauka Pańska sta*a sić g*oocena nie tylko w Macedonii i Achai, ale wasza wiara w Boga 
wszćdzie da*a sie poznaæ, tak ¿e nawet nie trzeba nam o tym mówiee. 

1Th 1:9 Albowiem oni sami opowiadaj" o nas, jakiego to przyjścia doznalicemy od was i jak nawrócilicecie sie od 
bo¿ ków do Boga, by s*u; yae Bogu żywemu i prawdziwemu 

1Th 1:10 i oczekiwaee z niebios Jego Syna, którego wzbudzi* z martwych, Jezusa, naszego wybawce od 
nadchodz'cego gniewu. 

1Th 2:1 Sami bowiem wiecie, bracia, ¿e nasze przyjoecie do was nie okaza?%o sie daremne. 

1Th 2:2 Chocia;, ucierpielicemy i - jak wiecie - doznalicemy zniewagi w Filippi, odwa, ylicemy sić w Bogu 
naszym gřosiæ Ewangelić Bo¿' wam, pooeród wielkiego utrapienia. 

1Th 2:3 Upominanie zaœ nasze nie pochodzi z b*śdu ani z nieczystej pobudki, ani z podstśpu, 

1Th 2:4 lecz jak przez Boga zostalicemy uznani za godnych powierzenia nam Ewangelii, tak g*osimy j, aby sie 
podobaæ nie ludziom, ale Bogu, który bada nasze serca. 

1Th 2:5 Nigdy przecie, nie pos*ugiwalicemy sić pochlebstwem w mowie - jak wiecie - ani też nie kierowalicemy 
sie ukryt’ chciwooeci", czego Bóg jest oewiadkiem, 

1Th 2:6 nie szukaj'c ludzkiej chwa*y ani poceród was, ani poceród innych. 

1Th 2:7 A jako aposto?owie Chrystusa moglicemy byæ dla was cić; arem, my jednak stanćlioemy poœród was 
pe*ni skromnooeci, jak matka troskliwie opiekuj'ca siê swoimi dziesemi. 

1Th 2:8 Bed'c tak pe*ni ¿yczliwoœci dla was, chcielioemy wam daæ nie tylko nauke Bo; ", lecz nadto dusze 
nasze, tak bowiem stalicecie siê nam drodzy. 

1Th 2:9 Pamiętacie przecie;, bracia, nasz” prace i trud. Pracowalicemy dniem i noc”, aby nikomu z was nie byse 
ciê¿arem. Tak to woeród was g?osilicemy Ewangelić Bo; ". 

1Th 2:10 Sami jestececie oewiadkami i Bóg tak, e, jak zachowywalicemy sić oewićcie, sprawiedliwie i 
nienagannie poceród was wierz'cych. 

1Th 2:11 Wiecie: tak każ dego z was zachścalicemy i zaklinalicemy, jak ojciec swe dzieci, 

1Th 2:12 abycecie postepowali w sposób godny Boga, który was wzywa do swego królestwa i chwa?y. 

1Th 2:13 Dlatego nieustannie dziekujemy Bogu, bo gdy przyjelicecie s*owo Bo¿e, us*yszane od nas, 
przyjelicecie je nie jako s*owo ludzkie, ale - jak jest naprawde - jako s*owo Boga, który dzia*a w was wierz!'cych. 
1Th 2:14 Bracia, wyoecie sie stali naceladowcami Kooecio*ów Boga, które s1 w Judei w Chrystusie Jezusie, 
poniewa; to samo, co one od ydów, wyœcie wycierpieli od rodaków. 

1Th 2:15  ydzi zabili Pana Jezusa i proroków, i nas takę e przeceladowali. A nie podobaj” sie oni Bogu i 
sprzeciwiaj" siê wszystkim ludziom. 

1Th 2:16 Zabraniaj' nam przemawiaee do pogan celem zbawienia ich; tak dope*niaj" zawsze miary swych 
grzechów. Ale przyszed? na nich ostateczny gniew Boży. 

1Th 2:17 My zaœ, bracia, roz*'czeni z wami na krótki czas, nie sercem, ale tylko niemo; liwooeci" ogl'dania was, 


bardzo gor'co pragnelicemy widziese was osobioecie. 

1Th 2:18 Dlatego chcielicemy przybyse do was, zwaszcza ja, Pawe*, jeden raz i drugi, ale przeszkodzi? nam 
szatan. 

1Th 2:19 Ale jaka, jest nasza nadzieja albo radoœæ, albo wieniec chwa?*y? Czy; nie wy ni” bêdziecie przed 
Panem naszym Jezusem Chrystusem w chwili Jego przyjoecia? 

1Th 2:20 Wy bowiem jesteoecie dla nas chwa°' i radooeci". 

1Th 3:1 Dlatego nie mog'c tego znosiae, postanowilicemy sami pozostaae w Atenach, 

1Th 3:2 a Tymoteusza, brata naszego i s*'uge Bo; ego w g*oszeniu Ewangelii Chrystusa, wys?*alicemy, aby was 
utwierdzi* i umocni? w waszej wierze, 

1Th 3:3 tak aby nikt siê nie chwia* poœród tych ucisków. Po to bowiem, jak wiecie, zostalioemy ustanowieni. 
1Th 3:4 Albowiem gdy poœród was przebywalicemy, zapowiadalicoemy wam, ¿e bedziemy cierpieae ucisk, co 
te; , jak wiecie, sić staĉo. 

1Th 3:5 Dlatego nie mog'c tego d?uż ej znosiae, pos*a*em [go], aby zbada? wiarć wasz”, czy przypadkiem nie 
zwiód* was kusiciel i czy trud nasz nie okaza? sić daremny. 

1Th 3:6 Teraz - kiedy Tymoteusz od was wróci* do nas i kiedy doniós* nam radosn” wieœæ o wierze i mi?ooeci 
waszej, a i o tym, ¿e zawsze zachowujecie o nas dobr" pamieee i że bardzo pragniecie nas zobaczyee, podobnie 
jak my was - 

1Th 3:7 zostalicoemy dzieki wam, bracia, pocieszeni: przez wiare wasz” we wszelkiej potrzebie i naszym ucisku. 
1Th 3:8 Teraz bowiem ożylicemy, gdy wy przy Panu stoicie. 

1Th 3:9 Jakie; bowiem podziękowanie mo; emy za was Bogu zřo¿yæ, za radoceee, jak' mamy z powodu was 
przed Bogiem naszym? 

1Th 3:10 Gor'co modlimy sie we dnie i w nocy, abycemy mogli was osobioecie zobaczyae i abycemy mogli 
dope”niae tego, czego brak waszej wierze. 

1Th 3:11 Drogê nasz’ do was niech utoruje sam Bóg, Ojciec nasz, i Pan nasz Jezus! 

1Th 3:12 A Pan niech pomnoży liczb wasz! i niech spotóguje wasz" wzajemn” miřoœæ dla wszystkich, jak” i 
my mamy dla was; 

1Th 3:13 aby serca wasze utwierdzone zosta?y jako nienaganne w œwiêtoœci wobec Boga, Ojca naszego, na 
przyjoecie Pana naszego Jezusa wraz ze wszystkimi Jego oewiśtymi. 

1Th4:1 A na koniec, bracia, prosimy i zaklinamy was w Panu Jezusie: wed?ug tego, cooecie od nas przejćli w 
sprawie sposobu postepowania i podobania sie Bogu - jak ju, postópujecie - stawajcie sie coraz doskonalszymi! 
1Th 4:2 Wiecie przecie, jakie nakazy dalicoemy wam przez Pana Jezusa. 

1Th 4:3 Albowiem wol! Bo¿' jest wasze ucewiścenie: powstrzymywanie sić od rozpusty, 

1Th 4:4 aby każ dy umia? utrzymywaee ciao w*asne w oewićtooeci i we czci, 

1Th 4:5 a nie w poź 'dliwej namietnooeci, jak to czyni” nie znaj'cy Boga poganie. 

1Th 4:6 Niech nikt w tej sprawie nie wykracza i nie oszukuje brata swego, albowiem jak wam to przedtem 
powiedzielicemy, zapewniaj'c uroczyoecie: Bóg jest moecicielem tego wszystkiego. 

1Th 4:7 Nie powo?*a* nas Bóg do nieczystooeci, ale do œwiêtoœci. 

1Th 4:8 A wiec kto [to] odrzuca, nie czowieka odrzuca, lecz Boga, który przecie; daje wam swego Ducha 
Œwiêtego. 

1Th 4:9 Nie jest rzecz! konieczn”, abyœmy wam pisali o miřoœci braterskiej, albowiem Bóg was samych 
naucza, abyœcie sie wzajemnie mi*owali. 

1Th 4:10 Czynicie to przecie¿, w stosunku do wszystkich braci w cařej Macedonii. 

1Th 4:11 Zachêcam was jedynie, bracia, abyœcie coraz bardziej sie doskonalili i starali zachowaee spokój, 
spe?niase w*asne obowi'zki i pracowaae w*asnymi rekami, jak to wam nakazaliœmy. 

1Th 4:12 Wobec tych, którzy pozostaj” na zewn'trz, zachowujcie sić szlachetnie, a nie bćdzie wam potrzeba 
nikogo. 

1Th 4:13 Nie chcemy, bracia, waszego trwania w niewiedzy co do tych, którzy umieraj‘, abyoecie sić nie smucili 
jak wszyscy ci, którzy nie maj” nadziei. 

1Th 4:14 Jeoeli bowiem wierzymy, ¿e Jezus istotnie umar* i zmartwychwsta”, to równie, tych, którzy umarli w 
Jezusie, Bóg wyprowadzi wraz z Nim. 

1Th 4:15 To bowiem g*osimy wam jako s*owo Pańskie, ¿e my, żywi, pozostawieni na przyjoecie Pana, nie 
wyprzedzimy tych, którzy pomarli. 

1Th 4:16 Sam bowiem Pan zst'pi z nieba na has?o i na g?os archanio?a, i na dYwiek tr'by Bożej, a zmarli w 
Chrystusie powstan” pierwsi. 

1Th 4:17 Potem my, żywi i pozostawieni, wraz z nimi bedziemy porwani w powietrze, na ob*%oki naprzeciw 
Pana, i w ten sposób zawsze bedziemy z Panem. 

1Th 4:18 Przeto wzajemnie sić pocieszajcie tymi s*owami! 

1Th 5:1 Nie potrzeba wam, bracia, pisaae o czasach i chwilach. 

1Th 5:2 Sami bowiem dok*adnie wiecie, ¿e dzień Pański przyjdzie tak, jak z*odziej w nocy. 


1Th 5:3 Kiedy bowiem bêd’ mówiae: «Pokój i bezpieczeństwo» - tak niespodzianie przyjdzie na nich zag*ada, 
jak bóle na brzemienn”, i nie ujd’. 

1Th 5:4 Ale wy, bracia, nie jestececie w ciemnooeciach, aby ów dzień mia? was zaskoczyee jak z*odziej. 

1Th 5:5 Wszyscy wy bowiem jestececie synami oewiat?ooeci i synami dnia. Nie jesteoemy synami nocy ani 
ciemnooeci. 

1Th 5:6 Nie oepijmy przeto jak inni, ale czuwajmy i b'dYmy trzeYwi! 

1Th 5:7 Ci, którzy oepi', w nocy oepi', a którzy siê upijaj”, w nocy s' pijani. 

1Th 5:8 My zaoe, którzy do dnia nale¿ymy, b'dYmy trzeYwi, odziani w pancerz wiary i miřoœci oraz hem 
nadziei zbawienia. 

1Th 5:9 Poniewa; nie przeznaczy? nas Bóg, abycemy zas?*uż yli na gniew, ale na osi'gniście zbawienia przez 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, 

1Th 5:10 który za nas umar*, abycemy, czy żywi, czy umarli, razem z Nim żyli. 

1Th 5:11 Dlatego zachćcajcie sić wzajemnie i budujcie jedni drugich, jak to zreszt! czynicie. 

1Th 5:12 Prosimy was, bracia, abycecie uznawali tych, którzy woeród was pracuj”, którzy przewodz' wam i w 
Panu was napominaj”. 

1Th 5:13 Ze wzgledu na ich prace otaczajcie ich szczególn”" mi?ooeci'! Miśdzy sob zachowujcie pokój! 

1Th 5:14 Prosimy was, bracia, upominajcie niekarnych, pocieszajcie ma*%odusznych, przygarniajcie s*abych, a 
dla wszystkich b'dYcie cierpliwi! 

1Th 5:15 Uważajcie, aby nikt nie odp*aca* z*em za z*e, zawsze usi*ujcie czyniae dobrze sobie nawzajem i 
wobec wszystkich! 

1Th 5:16 Zawsze sie radujcie, 

1Th 5:17 nieustannie sić módlcie! 

1Th 5:18 W każ, dym po?oż eniu dziśkujcie, taka jest bowiem wola Bo; a w Jezusie Chrystusie wzgledem was. 
1Th 5:19 Ducha nie gaoecie, 

1Th 5:20 proroctwa nie lekcewa, cie! 

1Th 5:21 Wszystko badajcie, a co szlachetne - zachowujcie! 

1Th 5:22 Unikajcie wszystkiego, co ma choseby pozór z*a. 

1Th 5:23 Sam Bóg pokoju niech was ca*kowicie uœwiêca, aby nienaruszony duch wasz, dusza i ciao bez 
zarzutu zachowa”?y siê na przyjoecie Pana naszego Jezusa Chrystusa. 

1Th 5:24 Wierny jest Ten, który was wzywa: On te, tego dokona. 

1Th 5:25 Bracia, módlcie sie tak, e i za nas! 

1Th 5:26 Pozdrówcie wszystkich braci poca*unkiem oewietym! 

1Th 5:27 Zaklinam was na Pana, aby list ten zosta? odczytany wszystkim braciom. 

1Th 5:28 £aska Pana naszego Jezusa Chrystusa z wami! 

2Th 1:1 Pawe*, Sylwan i Tymoteusz do Kooecio*a Tesaloniczan w Bogu Ojcu naszym i Panu Jezusie 
Chrystusie. 

2Th 1:2 £aska wam i pokój od Boga, Ojca naszego, i Pana Jezusa Chrystusa! 

2Th 1:3 Bracia, zawsze winnicemy za was Bogu dzićkowaee, co jest rzecz” s*uszn”, bo wiara wasza bardzo 
wzrasta, a mi$00ese wzajemna u ka, dego z was obfituje, 

2Th 1:4 ito tak, ¿e my sami w Kooecio*ach Bożych chlubimy sie wami z powodu waszej cierpliwooeci i wiary we 
wszystkich waszych przeoceladowaniach i uciskach, które znosicie. 

2Th 1:5 S' one zapowiedzi” sprawiedliwego sdu Boga; celem jego jest uznanie was za godnych królestwa 
Bożego, za które te, cierpicie. 

2Th 1:6 Bo przecie; jest rzecz” s*uszn”' u Boga odp*aciae uciskiem tym, którzy was uciskaj”, 

2Th 1:7 a wam, ucicenionym, daæ ulgć wraz z nami, gdy z nieba objawi sie Pan Jezus z anio*ami swojej potêgi 
2Th 1:8 w p*omienistym ogniu, wymierzaj'c kare tym, którzy Boga nie uznaj” i nie s" pos*uszni Ewangelii Pana 
naszego Jezusa. 

2Th 1:9 Jako kare ponios’ oni wieczn” zag*ad€ [z dala] od oblicza Pańskiego i od potê¿ nego majestatu Jego 
2Th 1:10 w owym dniu, kiedy przyjdzie, aby byse uwielbionym w œwiêtych swoich i okazaae sie godnym 
podziwu dla wszystkich, którzy uwierzyli, bo wyoecie dali wiare oewiadectwu naszemu. 

2Th 1:11 Dlatego modlimy sie zawsze za was, aby Bóg nasz uczyni* was godnymi swego wezwania, aby z 
moc’ udoskonali* w was wszelkie pragnienie dobra oraz czyn [p*yn'cy z] wiary. 

2Th 1:12 Aby w was zosta?o uwielbione imie Pana naszego Jezusa Chrystusa - a wy w Nim - za *ask' Boga 
naszego i Pana Jezusa Chrystusa. 

2Th 2:1 W sprawie przyjoecia Pana naszego Jezusa Chrystusa i naszego zgromadzenia sie wokó* Niego, 
prosimy was, bracia, 

2Th 2:2 abyoecie sie nie dali zbyt *atwo zachwiaae w waszym rozumieniu ani zastraszyae b'dY przez ducha, 
b'dY przez mowć, b'dY przez list, rzekomo od nas pochodz!cy, jakoby już nastawa? dzień Pański. 

2Th 2:3 Niech was w ¿aden sposób nikt nie zwodzi, bo [dzień ten nie nadejdzie], dopóki nie przyjdzie najpierw 


odstEpstwo i nie objawi sie cz*owiek grzechu, syn zatracenia, 

2Th 2:4 który sie sprzeciwia i wynosi ponad wszystko, co nazywa sić Bogiem lub tym, co odbiera czeœæ, tak 
¿e zasi'dzie w oewi'tyni Boga dowodz!'c, ¿e sam jest Bogiem. 

2Th 2:5 Czy nie pamietacie, jak mówi*em wam o tym, gdy woeród was przebywa*em? 

2Th 2:6 Wiecie, co go teraz powstrzymuje, aby objawi* sie w swoim czasie. 

2Th 2:7 Albowiem ju, dziařa tajemnica bezbo; nooeci. Niech tylko ten, co teraz powstrzymuje, ust'pi miejsca, 
2Th 2:8 wówczas uka;e sie Niegodziwiec, którego Pan Jezus zg*adzi tchnieniem swoich ust i wniwecz obróci 
[samym] objawieniem swego przyjoecia. 

2Th 2:9 Pojawieniu sić jego towarzyszyae bEdzie dzia*anie szatana, z ca? moc”, woeród znaków i fa”szywych 
cudów, 

2Th 2:10 [dzia*anie] z wszelkim zwodzeniem ku nieprawoaeci tych, którzy gin”, poniewa, nie przyjeli miřoœci 
prawdy, aby dost'pise zbawienia. 

2Th 2:11 Dlatego Bóg dopuszcza dzia*anie na nich oszustwa, tak iż uwierz” k*amstwu, 

2Th 2:12 aby byli os'dzeni wszyscy, którzy nie uwierzyli prawdzie, ale upodobali sobie nieprawoceae. 

2Th 2:13 Lecz my zawsze winnicemy dziśkowaee Bogu za was, bracia umi*owani przez Pana, ¿e wybra* was 
Bóg do zbawienia jako pierwociny przez ucewiecenie Ducha i wiare w prawde. 

2Th 2:14 Po to wezwa? was przez nasze g?oszenie Ewangelii, abycecie dost'pili chwa*y Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. 

2Th 2:15 Przeto, bracia, stójcie niewzruszenie i trzymajcie si6 tradycji, o których zostalicecie pouczeni b'dY 
żywym s?%owem, b'dY za pooerednictwem naszego listu. 

2Th 2:16 Sam zaœ Pan nasz Jezus Chrystus i Bóg, Ojciec nasz, który nas umi*owa? i przez *ask6 udzieli? nam 
nie kończ'cego siê pocieszenia i dobrej nadziei, 

2Th 2:17 niech pocieszy serca wasze i niech utwierdzi we wszelkim czynie i dobrej mowie! 

2Th 3:1 Poza tym, bracia, módlcie sić za nas, aby s*owo Pańskie rozszerza? sie i rozs*awi*o, podobnie jak jest 
pooeród was, 

2Th 3:2 abycemy byli wybawieni od ludzi przewrotnych i z*ych, albowiem nie wszyscy maj” wiare. 

2Th 3:3 Wierny jest Pan, który umocni was i ustrze; e od z*ego. 

2Th 3:4 Co do was, ufamy w Panu, ¿e to, co nakazujemy, czynicie i bódziecie czyniae. 

2Th 3:5 Niechaj Pan skieruje serca wasze ku mi*ooeci Bożej i cierpliwooceci Chrystusowej! 

2Th 3:6 Nakazujemy wam, bracia, w imie Pana naszego Jezusa Chrystusa, abyoecie stronili od ka; dego brata, 
który postópuje wbrew porz'dkowi, a nie wed?ug tradycji, któr! przejćlicecie od nas. 

2Th 3:7 Sami bowiem wiecie, jak należy nas naceladowaee, bo nie wzbudzalicemy wœród was niepokoju 

2Th 3:8 ani u nikogo nie jedlicemy za darmo chleba, ale pracowalicemy w trudzie i zmóczeniu, we dnie i w nocy, 
aby dla nikogo z was nie byæ cić; arem. 

2Th 3:9 Nie jakobycemy nie mieli do tego prawa, lecz po to, aby daae wam samych siebie za przyk*ad do 
naceladowania. 

2Th 3:10 Albowiem gdy bylicemy u was, nakazywalicemy wam tak: Kto nie chce pracowaee, niech te; nie je! 
2Th 3:11 S*yszymy bowiem, że niektórzy woeród was postępuj” wbrew porz'dkowi: wcale nie pracuj”, lecz 
zajmuj” sie rzeczami niepotrzebnymi. 

2Th3:12 Tym przeto nakazujemy i napominamy ich w Panu Jezusie Chrystusie, aby pracuj'c ze spokojem, 
w*asny chleb jedli. 

2Th 3:13 Wy zace, bracia, nie zniechócajcie sić w czynieniu dobrze! 

2Th 3:14 Jeżeli ktoœ nie pos*ucha s*ów naszego listu, tego sobie zaznaczcie i nie obcujcie z nim, aby sić 
zawstydzi*. 

2Th 3:15 Anie uważajcie go za nieprzyjaciela, lecz jak brata go napominajcie! 

2Th 3:16 A sam Pan pokoju niech was obdarzy pokojem zawsze i na wszelki sposób! Pan niech bEdzie z wami 
wszystkimi! 

2Th 3:17 Pozdrowienie rek! moj” - Paw*a. Ten znak jest w ka; dym licecie: Tak pisze. 

2Th 3:18 £aska Pana naszego Jezusa Chrystusa z wami wszystkimi! 

1Ti 1:1 Pawe*, aposto? Chrystusa Jezusa wedug nakazu Boga naszego, Zbawiciela, i Chrystusa Jezusa, 
naszej nadziei - 

1Ti 1:2 do Tymoteusza, swego prawowitego dziecka w wierze. £aska, mi”osierdzie, pokój od Boga Ojca i 
Chrystusa Jezusa, naszego Pana! 

1Ti 1:3 Jak prosi*em cić, byœ pozosta? w Efezie, kiedy wybiera*em sić do Macedonii, [tak prosze teraz], abyce 
nakaza’ niektórym zaprzestase g*oszenia niew*aoeciwej nauki, 

1Ti 1:4 a także zajmowania sić baceniami i genealogiami bez końca. S*u;" one raczej dalszym dociekaniom ni 
planowi Bo; emu zgodnie z wiar”. 

1Ti 1:5 Celem zaœ nakazu jest mi”ooeae, p*yn'ca z czystego serca, dobrego sumienia i wiary nieob*udnej. 

1Ti 1:6 Zboczywszy od nich, niektórzy zwrócili sić ku czczej gadaninie. 


1Ti 1:7 Chcieli uchodziae za uczonych w Prawie nie rozumiej'c ani tego, co mówi”, ani tego, co stanowczo 
twierdz”. 

1Ti 1:8 Wiemy zace, że Prawo jest dobre, jeceli je ktoce prawnie stosuje, 

1Ti 1:9 rozumiej'c, ¿e Prawo nie dla sprawiedliwego jest przeznaczone, ale dla postópuj'cych bezprawnie i dla 
niesfornych, bezbożnych i grzeszników, dla niegodziwych i oewiatowców, dla ojcobójców i matkobójców, dla 
zabójców, 

1Ti 1:10 dla rozpustników, dla meżczyzn wspó*żyj'cych z sob”, dla handlarzy niewolnikami, k*amców, 
krzywoprzysieEzców i [dla pope?niaj'cych] cokolwiek innego, co jest sprzeczne ze zdrow” nauk”, 

1Ti 1:11 w duchu Ewangelii chwa?y b*ogos*awionego Boga, któr” mi zwierzono. 

1Ti 1:12 Dzieki sk°adam Temu, który mie przyoblek* moc”, Chrystusowi Jezusowi, naszemu Panu, ¿e uzna? 
mnie za godnego wiary, skoro przeznaczy? do pos*ugi mnie, 

1Ti 1:13 ongice bluYniercó, przeceladowcć i oszczercć. Dost'pi3em jednak mi?osierdzia, poniewa; dzia*a3em z 
nieoewiadomooaeci", w niewierze. 

1Ti 1:14 A nad miare obfit' okaza?a sić *aska naszego Pana wraz z wiar” i mi*ooeci”, która jest w Chrystusie 
Jezusie! 

1Ti 1:15 Nauka to zas*uguj'ca na wiare i godna ca*kowitego uznania, ¿e Chrystus Jezus przyszed? na oewiat 
zbawiee grzeszników, spooeród których ja jestem pierwszy. 

1Ti 1:16 Lecz dost'pi*em mi?osierdzia po to, by we mnie pierwszym Jezus Chrystus pokaza? ca?! 
wielkodusznoceee jako przyk*ad dla tych, którzy w Niego wierzyse bd" dla życia wiecznego. 

1Ti 1:17 A Królowi wieków niecemiertelnemu, niewidzialnemu, Bogu samemu - czecese i chwa’a na wieki 
wieków! Amen. 

1Ti 1:18 Ten w*acenie nakaz poruczam ci, Tymoteuszu, dziecko [moje], po myceli proroctw, które uprzednio 
wskazywa?y na ciebie: byce wsparty nimi toczy? dobr” walke, 

1Ti 1:19 maj'c wiare i dobre sumienie. Niektórzy odrzuciwszy je ulegli rozbiciu we wierze; 

1Ti 1:20 do nich nale¿y Hymenajos i Aleksander, których przekaza?em szatanowi, ażeby sić oduczyli bluYniae. 
1Ti 2:1 Zalecam wićc przede wszystkim, by proceby, modlitwy, wspólne b*agania, dziekczynienia odprawiane 
by°y za wszystkich ludzi: 

1Ti 2:2 za królów i za wszystkich sprawuj'cych w*adze, abycemy mogli prowadziae życie ciche i spokojne z ca?" 
pobo¿noœci' i godnooeci". 

1Ti 2:3 Jest to bowiem rzecz dobra i mi*a w oczach Zbawiciela naszego, Boga, 

1Ti 2:4 który pragnie, by wszyscy ludzie zostali zbawieni i doszli do poznania prawdy. 

1Ti 2:5 Albowiem jeden jest Bóg, jeden teę pocerednik miedzy Bogiem a ludYmi, cz%owiek, Chrystus Jezus, 
1Ti 2:6 który wyda? siebie samego na okup za wszystkich jako oewiadectwo we w*aceciwym czasie. 

1Ti 2:7 Ze wzglEdu na nie ja zosta”em ustanowiony g?osicielem i aposto*em - mówie prawde, nie k*amie - 
nauczycielem pogan we wierze i prawdzie. 

1Ti 2:8 Chce wiêc, by meżczyYni modlili sić na ka¿dym miejscu, podnosz!'c róce czyste, bez gniewu i sporu. 
1Ti 2:9 Podobnie kobiety - w skromnie zdobnym odzieniu, niech sie przyozdabiaj” ze wstydliwoaeci" i umiarem, 
nie przesadnie zaplatanymi w*osami albo z*otem czy perami, albo kosztownym strojem, 

1Ti 2:10 lecz przez dobre uczynki, co przystoi kobietom, które sić przyznaj” do poboż nooeci. 

1Ti 2:11 Kobieta niechaj siê uczy w cichoœci z ca*ym poddaniem sie. 

1Ti 2:12 Nauczaee zace kobiecie nie pozwalam ani te; przewodziae nad me; em lecz [chcć, by] trwa?a w 
cichooeci. 

1Ti 2:13 Albowiem Adam zosta? pierwszy ukszta*towany, potem - Ewa. 

1Ti 2:14 | nie Adam zosta? zwiedziony, lecz zwiedziona kobieta popad*a w przestepstwo. 

1Ti 2:15 Zbawiona zaœ zostanie przez rodzenie dzieci; [bed" zbawione wszystkie], jeceli wytrwaj” w wierze i 
mi?$ooeci, i uaewióceniu - z umiarem. 

1Ti 3:1 Nauka ta zas*uguje na wiare. Jeceli ktoce d'ży do biskupstwa, po¿'da dobrego zadania. 

1Ti 3:2 Biskup wióc powinien byae nienaganny, m'¿, jednej żony, trzeYwy, rozs'dny, przyzwoity, gocecinny, 
sposobny do nauczania, 

1Ti 3:3 nie przebieraj'cy miary w piciu wina, niesk*onny do bicia, ale opanowany, niek*ótliwy, niechciwy na 
grosz, 

1Ti 3:4 dobrze rz'dz'cy wsasnym domem, trzymaj'cy dzieci w ulegřoœci, z ca?! godnoaeci". 

1Ti 3:5 Jeceli ktoœ bowiem nie umie stan'ae na czele w*asnego domu, jak; e; bdzie sie troszczy? o Kooeció* 
Boży? 

1Ti 3:6 Nie [mo¿e byee] oewieżo ochrzczony, ażeby wbiwszy sić w pych€ nie wpad? w diabelskie potśpienie. 
1Ti 3:7 Powinien te; mieæ dobre oewiadectwo ze strony tych, którzy s' z zewn'trz, ¿eby sić nie narazi? na 
wzgarde i sid*a diabelskie. 

1Ti 3:8 Diakonami tak samo winni byæ ludzie godni, w mowie nieob?udni, nie nadu;ywaj'cy wina, niechciwi 
brudnego zysku, 


1Ti 3:9 [lecz] utrzymuj'cy tajemnicć wiary w czystym sumieniu. 

1Ti 3:10 I oni niech bêd’ najpierw poddawani próbie, i dopiero wtedy niech spe*niaj" pos*uge, jeceli s' bez 
zarzutu. 

1Ti 3:11 Kobiety równie, - czyste, niesk*onne do oczerniania, trzeYwe, wierne we wszystkim. 

1Ti 3:12 Diakoni niech bêd’ m6; ami jednej ony, rz'dz'cy dobrze dziesemi i wĉasnymi domami. 

1Ti 3:13 Ci bowiem, skoro dobrze spe”nili czynnoaeci diakońskie, zdobywaj” sobie zaszczytny stopień i ufn” 
oemia?”ocease w wierze, która jest w Chrystusie Jezusie. 

1Ti 3:14 Pisze ci to wszystko spodziewaj'c sie przybyae do ciebie mo; liwie szybko. 

1Ti 3:15 Gdybym zace sić opóYnia?, [pisze], byce wiedzia”, jak należy postêpowaæ w domu Bożym, który jest 
Kooecio?em Boga żywego, filarem i podpor’ prawdy. 

1Ti 3:16 A bez w'tpienia wielka jest tajemnica pobo¿noœci. Ten, który objawi* sić w ciele, usprawiedliwiony 
zosta” w Duchu, ukaza’? sie anio*om, og”oszony zosta? poganom, znalaz? wiarê w oewiecie, wzićty zosta? w 
chwale. 

1Ti 4:1 Duch zace otwarcie mówi, ¿e w czasach ostatnich niektórzy odpadn” od wiary, sk*aniaj'c sie ku duchom 
zwodniczym i ku naukom demonów. 

1Ti 4:2 [Stanie sie to] przez takich, którzy ob*udnie k*ami", maj! w*asne sumienie napietnowane. 

1Ti 4:3 Zabraniaj' oni wchodziae w zwi'zki ma*;eńskie, [nakazuj'] powstrzymywaee sie od pokarmów, które Bóg 
stworzy*, aby je przyjmowali z dziśkczynieniem wierz'cy i ci, którzy poznali prawde. 

1Ti 4:4 Poniewa, wszystko, co Bóg stworzy*, jest dobre, i niczego, co jest spożywane z dziśćkczynieniem, nie 
nale¿y odrzucaee. 

1Ti 4:5 Staje siê bowiem pocewiócone przez s*owo Boże i przez modlitwe. 

1Ti 4:6 Przedk*adaj'c to braciom, bEdziesz dobrym s*ug' Chrystusa Jezusa, karmionym s*owami wiary i dobrej 
nauki, za któr” poszed*ece. 

1Ti 4:7 Odrzucaj natomiast oewiatowe i babskie bacenie! Sam zaœ sewicz sić w pobo¿noœci! 

1Ti 4:8 Bo aewiczenie cielesne nie na wiele siê przyda; pobo¿noœæ zaœ przydatna jest do wszystkiego, maj'c 
zapewnienie ¿ycia obecnego i tego, które ma nadejoeae. 

1Ti 4:9 Nauka to zas*uguj'ca na wiarć i godna ca*kowitego uznania. 

1Ti 4:10 W*acenie o to trudzimy siê i walczymy, poniewa, z*ożylicemy nadzieje w Bogu żywym, który jest 
Zbawc! wszystkich ludzi, zwaszcza wierz'cych. 

1Ti4:11 To nakazuj i tego nauczaj! 

1Ti 4:12 Niechaj nikt nie lekceważy twego m?odego wieku, lecz wzorem b'dY dla wiernych w mowie, w 
obejoeciu, w mi?*ooeci, w wierze, w czystoaeci! 

1Ti 4:13 Do czasu, ać przyjde, przyk*adaj sić do czytania, zachócania, nauki. 

1Ti 4:14 Nie zaniedbuj w sobie charyzmatu, który zosta? ci dany za spraw” proroctwa i przez w*ożenie r'k 
kolegium prezbiterów. 

1Ti 4:15 W tych rzeczach sie æwicz, ca*y im sie oddaj, aby twój postêp widoczny by* dla wszystkich. 

1Ti 4:16 Uważaj na siebie i na nauke, trwaj w nich! To bowiem czyni'c i siebie samego zbawisz, i tych, którzy 
cie s*uchaj”. 

1Ti 5:1 Starszego wiekiem nie strofuj, lecz nak*aniaj proœb' jak ojca, m*odszych - jak braci, 

1Ti 5:2 starsze kobiety - jak matki; m*odsze - jak siostry, z ca?! czystooeci'! 

1Ti 5:3 Miej we czci te wdowy, które s” rzeczywioecie wdowami. 

1Ti 5:4 Jeceli jakaœ wdowa ma dzieci albo wnuki, niech; e sić one ucz’ najpierw pieczo?owitoceci wzglódem 
w*asnej rodziny i odp*acania siê rodzicom wdziêcznoœci'! Jest to bowiem rzecz! mi?! w oczach Bożych. 

1Ti 5:5 Ta zaoe, która rzeczywioecie jest wdow”, jako osamotniona z*o;y*a nadzieje w Bogu i trwa w zanoszeniu 
próceb i modlitw we dnie i w nocy. 

1Ti 5:6 Lecz ta, która żyje rozpustnie, [za życia] umara. 

1Ti 5:7 I to nakazuj, ażeby byy nienaganne. 

1Ti5:8 A jeœli kto nie dba o swoich, a zw*aszcza o domowników, wypar? sić wiary i gorszy jest od 
niewierz'cego. 

1Ti 5:9 Do spisu nale; y wci'gaae tak! wdowć, która ma co najmniej lat szeceasedziesi't, by?a żon” jednego 
móeża, 

1Ti 5:10 ma za sob” oewiadectwo o [takich] dobrych czynach: ¿e dzieci wychowa?a, ¿e by*a gooecinna, ¿e 
obmy?a nogi oewietych, ¿e zasmuconym przyszřa z pomoc”, ¿e pilnie braa udzia? we wszelkim dobrym dziele. 
1Ti 5:11 M?odszych zaœ wdów nie dopuszczaj [do sřu¿ by Kooecio?owi]! Odk'd bowiem znćci*a je rozkosz 
przeciwna Chrystusowi, chc wychodziae za m';. 

1Ti 5:12 Obci'ża je wyrok potEpienia, poniewa, z*ama*y pierwsze zobowi'zanie. 

1Ti 5:13 Zarazem ucz! sie te, bezczynnooeci kr'; 'c po domach. I nie tylko s” bezczynne, lecz i rozgadane, 
wœcibskie, rozprawiaj'ce o rzeczach niepotrzebnych. 

1Ti 5:14 Chce zatem ¿eby m*odsze wychodzi*y za m'¿, rodzi*y dzieci, byy gospodyniami domu, ¿eby stronie 


przeciwnej nie dawa*y sposobnooeci do rzucania potwarzy. 

1Ti 5:15 Już bowiem, niektóre zesz?y z drogi prawej [id'c] za szatanem. 

1Ti 5:16 Jeceli którace wierz'ca ma [u siebie] wdowy, niech; e im przychodzi z pomoc”, a niech nie obci” ża 
Kooecio*a, by móg? przyjoese z pomoc! tym, które rzeczywioecie sî wdowami. 

1Ti 5:17 Prezbiterzy, którzy dobrze przewodnicz”, niech bêd uwa, ani za godnych podwójnej czci, najbardziej 
ci, którzy trudz” sić g*oszeniem s*owa i nauczaniem. 

1Ti 5:18 Mówi bowiem Pismo: Nie zawi”;esz pyska wo?owi m?%óc'cemu oraz: Godzien jest robotnik zap?aty 
swojej. 

1Ti 5:19 Przeciwko prezbiterowi nie przyjmuj oskarżenia, chyba ¿e na podstawie dwu albo trzech oewiadków. 
1Ti 5:20 Trwaj'cych w grzechu upominaj w obecnoaeci wszystkich, ¿eby tak; e i pozostali przejmowali siê 
lekiem. 

1Ti 5:21 Zaklinam cie wobec Boga i Chrystusa Jezusa, i wybranych anio*ów, abyœ tego przestrzega” bez 
uprzedzeń, nie powoduj'c siê w niczym stronniczooeci". 

1Ti 5:22 Na nikogo r'k pospiesznie nie wk*adaj ani nie bierz udzia*u w grzechach cudzych. 

1Ti 5:23 Siebie samego zachowaj czystym! Samej wody już nie pij, używaj natomiast po trosze wina ze 
wzgledu na go?'dek i czeste twe s*aboaeci! 

1Ti 5:24 Grzechy niektórych ludzi sî wiadome wszystkim, wyprzedzaj'c wydanie wyroku, za niektórymi zaœ id! 
w oelad. 

1Ti 5:25 Podobnie te; wiadome s' czyny dobre; a i te, które inaczej sić przedstawiaj”, nie mog” pozostaae w 
ukryciu. 

1Ti 6:1 Wszyscy, którzy s' pod jarzmem jako niewolnicy, niech w*asnych panów uznaj' za godnych wszelkiej 
czci, ażeby nie bluYniono imieniu Boga i [naszej] nauce. 

1Ti 6:2 Ci zace, którzy maj” wierz'cych panów, niechaj ich nie lekcewa," z tego powodu, ¿e s' braeemi, ale 
niech im lepiej s*u;', dlatego ¿e s' oni wierz'cymi i umi*owanymi jako uczestnicy dobrodziejstwa. Tych rzeczy 
nauczaj i do nich zachćcaj! 

1Ti 6:3 Jeceli ktoce naucza inaczej i nie trzyma siê zdrowych s*ów Pana naszego Jezusa Chrystusa oraz nauki 
zgodnej z pobo; noaeci”, 

1Ti 6:4 jest nadety, niczego nie pojmuje, lecz choruje na dociekania i s*owne utarczki. Z nich rodz! sie: 
zawioeae, sprzeczka, bluYnierstwa, z30oeliwe podejrzenia, 

1Ti 6:5 ci'g*e spory ludzi o wypaczonym umyeele i którym brak prawdy - ludzi, którzy uważaj”, ¿e pobo¿noœæ 
jest Yród?em zysku. 

1Ti 6:6 Wielkim zaœ zyskiem jest pobo¿noœæ wraz z poprzestawaniem na tym, co wystarczy. 

1Ti6:7 Nic bowiem nie przyniecelicemy na ten œwiat; nic te¿ nie moemy [z niego] wynieceee. 

1Ti 6:8 Maj'c natomiast 4ywnooeee i odzienie, i dach nad gow’, b'dYmy z tego zadowoleni! 

1Ti6:9 Aci, którzy chc” sić bogaciae, wpadaj” w pokusć i w zasadzke oraz w liczne nierozumne i szkodliwe 
poź 'dania. One to pogr'¿aj' ludzi w zgubć i zatracenie. 

1Ti 6:10 Albowiem korzeniem wszelkiego zřa jest chciwoceee pienićdzy. Za nimi to uganiaj'c sić, niektórzy 
zab*'kali sić z dala od wiary i siebie samych przeszyli wielu bolececiami. 

1Ti 6:11 Ty natomiast, o cz?owiecze Boży, uciekaj od tego rodzaju rzeczy, a pod'¿aj za sprawiedliwooeci", 
pobo¿noœci', wiar”, mi*oceci"', wytrwa?ooeci", *3agodnoaeci"! 

1Ti 6:12 Walcz w dobrych zawodach o wiarć, zdob'dY ¿ycie wieczne: do niego zosta?ece powo*any i [o nim] 
z*0,y*eoe dobre wyznanie wobec wielu oewiadków. 

1Ti 6:13 Nakazuje w obliczu Boga, który ożywia wszystko, i Chrystusa Jezusa - Tego, który z*oży* dobre 
wyznanie za Poncjusza Pi*ata - 

1Ti 6:14 a¿ebyœ zachowa? przykazanie nieskalane, bez zarzutu a; do objawienia siê naszego Pana, Jezusa 
Chrystusa. 

1Ti 6:15 Uka¿e je, we w*aoeciwym czasie, b*ogos*awiony i jedyny W*adca, Król króluj'cych i Pan panuj'cych, 
1Ti 6:16 jedyny, maj'cy niecemiertelnoceae, który zamieszkuje oewiat*ocease niedostepn”, którego żaden z ludzi 
nie widzia* ani nie może zobaczyæ: Jemu czeceae i moc wiekuista! Amen. 

1Ti 6:17 Bogatym na tym oewiecie nakazuj, by nie byli wynioceli, nie pok*adali nadziei w niepewnoeaeci 
bogactwa, lecz w Bogu, który nam wszystkiego obficie udziela do używania, 

1Ti 6:18 niech czyni” dobrze, bogac” sie w dobre czyny, niech bêd‘ hojni, uspo*ecznieni, 

1Ti 6:19 odk*adaj'c do skarbca dla siebie samych dobr’ podstawe na przysz*oceee, aby osi'gneli prawdziwe 
życie. 

1Ti 6:20 O, Tymoteuszu, strzeż depozytu [wiary] unikaj'c oewiatowej czczej gadaniny i przeciwstawnych 
twierdzeń rzekomej wiedzy, 

1Ti 6:21 jak! obiecuj'c niektórzy odpadli od wiary. £aska z wami! 

2Ti 1:1 Pawe*, z woli Boga aposto? Chrystusa Jezusa, [pos*any] dla [g*oszenia] „ycia obiecanego w Chrystusie 
Jezusie, 


2Ti 1:2 do Tymoteusza, swego umi*owanego dziecka. £aska, mi*osierdzie, pokój od Boga Ojca i Chrystusa 
Jezusa, naszego Pana! 

2Ti 1:3 Dzićkuje Bogu, któremu s*u; ê jak moi przodkowie z czystym sumieniem, gdy zachowuje nieprzerwan! 
pamiêæ o tobie w moich modlitwach. W nocy i we dnie pragne cić zobaczyee - 

2Ti 1:4 pomny na twoje *zy - by nape”ni*a mnie radoceee, 

2Ti 1:5 na wspomnienie bezob*udnej wiary, jaka jest w tobie; ona to zamieszka*a pierwej w twojej babce Lois i 
w twej matce Eunice, a pewien jestem, ¿e [mieszka] i w tobie. 

2Ti 1:6 Z tej w*acenie przyczyny przypominam ci, abyœ rozpali* na nowo charyzmat Boży, który jest w tobie 
przez nařo¿ enie moich r'k. 

2Ti 1:7 Albowiem nie da? nam Bóg ducha bojaYni, ale mocy i miřoœci, i trzeYwego mycelenia. 

2Ti 1:8 Nie wstydY sie zatem oewiadectwa Pana naszego ani mnie, Jego wi6Ynia, lecz weY udzia? w trudach i 
przeciwnooeciach znoszonych dla Ewangelii wedug mocy Boga! 

2Ti 1:9 On nas wybawi* i wezwa?* œwiêtym powo?aniem nie na podstawie naszych czynów, lecz stosownie do 
w*asnego postanowienia i *aski, która nam dana zosta*a w Chrystusie Jezusie przed wiecznymi czasami. 

2Ti 1:10 Ukazana zaœ zosta*a ona teraz przez pojawienie sie naszego Zbawiciela, Chrystusa Jezusa, który 
przezwycić ży* oemierae, a na życie i niecemiertelnocese rzuci? oewiat*o przez Ewangelie, 

2Ti 1:11 której g*osicielem, aposto*em i nauczycielem ja zosta*em ustanowiony. 

2Ti 1:12 Z tej w*acenie przyczyny znosze i to obecne cierpienie, ale za ujmê sobie tego nie poczytuje, bo wiem, 
komu uwierzy*em, i pewien jestem, ¿e mocen jest ustrzec mój depozyt aż do owego dnia. 

2Ti 1:13 Zdrowe zasady, którece pos*ysza* ode mnie, miej za wzorzec w wierze i mi*ooeci w Chrystusie Jezusie! 
2Ti 1:14 Dobrego depozytu strzeź z pomoc” Ducha Œwiêtego, który w nas mieszka. 

2Ti 1:15 Wiesz o tym, ¿e odwrócili sie ode mnie wszyscy ci, którzy sî w Azji, do których nale¿' Figelos i 
Hermogenes. 

2Ti 1:16 Niech¿e Pan użyczy miłosierdzia domowi Onezyfora za to, że czesto mnie krzepi* i *ańńcucha mego 
sić nie zawstydzi?, 

2Ti 1:17 lecz skoro sić znalaz? w Rzymie, gorliwie mnie poszuka? i odnalaz?*. 

2Ti 1:18 Niechaj mu da Pan w owym dniu znaleYas mi?osierdzie u Pana! A jak wiele mi wycewiadczy* w Efezie, 
ty wiesz lepiej. 

2Ti2:1 Ty wićc, moje dziecko, nabieraj mocy w *asce, która jest w Chrystusie Jezusie, a to, 

2Ti 2:2 co us*ysza?ece ode mnie za pocerednictwem wielu oewiadków, przeka; zas*uguj'cym na wiarć ludziom, 
którzy te, bêd! zdolni nauczaæ i innych. 

2Ti 2:3 WeY udzia? w trudach i przeciwnoceciach jako dobry żo?nierz Chrystusa Jezusa! 

2Ti 2:4 Nikt walcz'cy po żo?niersku nie wik%a sie w k*%opoty oko?%o zdobycia utrzymania, ¿eby sie spodobaae 
temu, kto go zaci'gn**. 

2Ti 2:5 Równie; jeeli ktoce staje do zapasów, otrzymuje wieniec tylko [wtedy], jeżeli walczy? przepisowo. 

2Ti 2:6 Rolnik pracuj'cy w znoju pierwszy powinien korzystaee z plonów. 

2Ti 2:7 Rozważaj, co mówić, albowiem Pan da ci zrozumienie we wszystkim. 

2Ti 2:8 Pamietaj na Jezusa Chrystusa, potomka Dawida! On wed*ug Ewangelii mojej powsta? z martwych. 

2Ti 2:9 Dla niej znosze niedolć a; do wiêzów jak z*oczyńca; ale s*owo Boże nie uleg*o skrEpowaniu. 

2Ti 2:10 Dlatego znosze wszystko przez wzgl'd na wybranych, aby i oni dost'pili zbawienia w Chrystusie 
Jezusie razem z wieczn” chwa?". 

2Ti 2:11 Nauka to zas*uguj'ca na wiare: Je; elioemy bowiem z Nim wspó*umarli, wespó* z Nim i ¿yæ bedziemy. 
2Ti 2:12 Jeceli trwamy w cierpliwoceci, wespó? z Nim te; królowaae bedziemy. Jeceli sić bEdziemy Go zapierali, 
to i On nas sie zaprze. 

2Ti2:13 Jeceli my odmawiamy wiernoaeci, On wiary dochowuje, bo nie może sić zaprzese siebie samego. 

2Ti 2:14 To wszystko przypominaj, daj'c oewiadectwo w obliczu Boga, byœ nie walczy? o same s*owa, bo to sie 
na nic nie przyda, [wyjdzie tylko] na zgube s*uchaczy. 

2Ti2:15 Do?ó, starania, byce sam stant? przed Bogiem jako godny uznania pracownik, który nie przynosi 
wstydu, trzymaj'c sie prostej linii prawdy. 

2Ti2:16 Unikaj zace oewiatowej gadaniny; albowiem uprawiaj'cy j” coraz bardziej bêd’ sić zbli; ase ku 
bezboźnoaeci, 

2Ti2:17 a ich nauka jak gangrena bedzie siê szerzyæ woko?%o. Do nich należę" Hymenajos i Filetos, 

2Ti 2:18 którzy odpadli od prawdy, mówi'c, ¿e zmartwychwstanie już nast'pi*o, i wywracaj” wiare niektórych. 
2Ti2:19 A przecie trwa mocny fundament Boży tak" oto maj'c pieczese: Pozna? Pan tych, którzy s" Jego, oraz: 
Niechaj odst'pi od nieprawooeci ka; dy, kto wzywa imienia Pańskiego. 

2Ti 2:20 Przecie w wielkim domu znajduj” siê naczynia nie tylko z*ote i srebrne, lecz i drewniane, i gliniane: 
jedno do użytku zaszczytnego, a drugie do niezaszczytnego. 

2Ti2:21 Jeoceliby wiec ktoœ oczyoeci* siebie samego z tego wszystkiego, bêdzie naczyniem zaszczytnym, 
pooewiEconym, pożytecznym dla wĉaœciciela, przygotowanym do ka; dego dobrego czynu. 


2Ti2:22 Uciekaj zaœ przed m?*odzieńczymi po; 'daniami, a zabiegaj o sprawiedliwoceae, wiarć, miřoœæ, pokój 
- wraz z tymi, którzy wzywaj” Pana czystym sercem. 

2Ti 2:23 Unikaj natomiast g*upich i niedouczonych dociekań, wiedz'c, ¿e rodz! one k?ótnie. 

2Ti 2:24 A s*uga Pana nie powinien sić wdawaee w k*ótnie, ale [ma] byæ *agodnym wzgledem wszystkich, 
skorym do nauczania, zrównowa; onym. 

2Ti 2:25 Powinien z *agodnooeci" pouczaae wrogo usposobionych, bo mo; e Bóg da im kiedyce nawrócenie do 
poznania prawdy 

2Ti 2:26 i może oprzytomniej” i wyrw” sie z side? diab*a, żywcem schwytani przez niego, zdani na wole 
tamtego. 

2Ti 3:1 A wiedz o tym, że w dniach ostatnich nastan’ chwile trudne. 

2Ti 3:2 Ludzie bowiem bêd’ samolubni, chciwi, wynioceli, pyszni, bluYni'cy, niepos*uszni rodzicom, 
niewdzićczni, niegodziwi, 

2Ti 3:3 bez serca, bezlitoceni, miotaj'cy oszczerstwa, niepohamowani, bez uczuæ ludzkich, nieprzychylni, 
2Ti3:4 zdrajcy, zuchwali, nadćci, mi*uj'cy bardziej rozkosz ni¿, Boga. 

2Ti 3:5 Bed! okazywaae pozór pobo;nooeci, ale wyrzekn” sić jej mocy. I od takich stroń. 

2Ti 3:6 Z takich bowiem s' ci, co woelizguj” siê do domów i przeci'gaj” na sw” strone kobietki obci” żone 
grzechami, powodowane poż 'daniami różnego rodzaju, 

2Ti 3:7 takie, co to zawsze sić ucz”, a nigdy nie mog” dojoeae do poznania prawdy. 

2Ti3:8 Jak Jannes i Jambres wyst'pili przeciw Moj; eszowi, tak te; i ci przeciwstawiaj” sić prawdzie, ludzie o 
spaczonym umyeele, którzy nie zdali egzaminu z wiary. Ale dalszego postępu nie osi'gn': 

2Ti 3:9 bo ich bezmycelnocese bedzie jawna dla wszystkich, jak i tamtych jawna sie sta?*a. 

2Ti3:10 Ty natomiast poszed*ece oeladem mojej nauki, sposobu życia, zamierzeń, wiary, cierpliwooeci, 
mi*oceci, wytrwa?ooeci, 

2Ti3:11 przeceladowań, cierpień, jakie mnie spotka*y w Antiochii, w Ikonium, w Listrze. Jakie; to 
przeceladowania znios*em - a ze wszystkich wyrwa? mnie Pan! 

2Ti3:12 | wszystkich, którzy chc! ¿yæ zbo, nie w Chrystusie Jezusie, spotkaj” przeceladowania. 

2Ti3:13 Tymczasem ludzie Yi i zwodziciele bód” sić dalej posuwaae ku temu, co gorsze, b*'dz'c i [Innych] w 
b*'d wprowadzaj'c. 

2Ti 3:14 Ty natomiast trwaj w tym, czego sić nauczy*eoe i co ci powierzono, bo wiesz, od kogo siê nauczy*ece. 
Od lat bowiem niemowlśócych znasz Pisma œwiête, 

2Ti 3:15 które mog” cić nauczyæ m'drooeci wiod'cej ku zbawieniu przez wiarê w Chrystusie Jezusie. 

2Ti 3:16 Wszelkie Pismo od Boga natchnione [jest] i pożyteczne do nauczania, do przekonywania, do 
poprawiania, do kszta*cenia w sprawiedliwooaeci - 

2Ti 3:17 aby cz?owiek Boży by? doskona*y, przysposobiony do ka; dego dobrego czynu. 

2Ti4:1 Zaklinam cić wobec Boga i Chrystusa Jezusa, który bEdzie s'dzi* żywych i umar*ych, i na Jego 
pojawienie sić, i na Jego królestwo: 

2Ti4:2 g*oce naukć, nastawaj w pore, nie w porć, [w razie potrzeby] wyka, b*'d, poucz, podnieœ na duchu z 
ca?! cierpliwooeci"”, ilekrose nauczasz. 

2Ti 4:3 Przyjdzie bowiem chwila, kiedy zdrowej nauki nie bed” znosili, ale wed*ug w*asnych poź 'dań - poniewa; 
ich uszy oewierzbi” - bêd’ sobie mnoż yli nauczycieli. 

2Ti 4:4 Bêd’ sie odwracali od s*uchania prawdy, a obróc” siê ku zmycelonym opowiadaniom. 

2Ti4:5 Ty zaœ czuwaj we wszystkim, znoœ trudy, wykonaj dzieło ewangelisty, spe*nij swe pos*ugiwanie! 

2Ti 4:6 Albowiem krew moja ju, ma byæ wylana na ofiarć, a chwila mojej roz*'ki nadesz*a. 

2Ti 4:7 W dobrych zawodach wyst'pi*em, bieg ukończy*em, wiary ustrzeg*em. 

2Ti4:8 Na ostatek od*o; ono dla mnie wieniec sprawiedliwooeci, który mi w owym dniu odda Pan, sprawiedliwy 
Sêdzia, a nie tylko mnie, ale i wszystkim, którzy umi*owali pojawienie sie Jego. 

2Ti 4:9 Pospiesz sić, by przybyse do mnie szybko. 

2Ti 4:10 Demas bowiem mie opuœci? umi*owawszy ten oewiat i pod'ży* do Tesaloniki, Krescens do Galacji, 
Tytus do Dalmacji. 

2Ti4:11 £ukasz sam jest ze mn”. WeY Marka i przyprowadY ze sob‘; jest mi bowiem przydatny do 
pos?*ugiwania. 

2Ti4:12 Tychika zace pos*a?em do Efezu. 

2Ti4:13 Opończć, któr” pozostawi*em w Troadzie u Karpa, przyniece id'c po drodze, a tak, e księgi, zw*aszcza 
pergaminy. 

2Ti 4:14 Aleksander, br'zownik, wyrz'dzi* mi wiele z%a: odda mu Pan wed?ug jego uczynków. 

2Ti 4:15 | ty sić go strze, , albowiem sprzeciwia” sie bardzo naszym s*owom. 

2Ti 4:16 W pierwszej mojej obronie nikt przy mnie nie stan”, ale mić wszyscy opueecili: niech im to nie bedzie 
policzone! 

2Ti4:17 Natomiast Pan stan” przy mnie i wzmocni? mie, „eby sić przeze mnie dope*”ni*o g*oszenie [Ewangelii] i 


¿eby wszystkie narody [je] pos*ysza*y; wyrwany te; zosta*em z paszczy Iwa. 

2Ti 4:18 Wyrwie mie Pan od wszelkiego z*ego czynu i wybawi mie, przyjmuj'c do swego królestwa niebieskiego; 
Jemu chwa?%a na wieki wieków! Amen. 

2Ti4:19 Pozdrów Pryske i Akwile oraz dom Onezyfora! 

2Ti 4:20 Erast pozosta? w Koryncie, a Trofima pozostawi*em w Milecie chorego. 

2Ti4:21 Pospiesz sić, by przybyae przed zim”. Pozdrawiaj" cić Eubulos i Pudens, i Linus, i Klaudia, i wszyscy 
bracia. 

2Ti 4:22 Pan Jezus z duchem twoim! £aska z wami! Amen. 

Tit 1:1 Pawe*, s'uga Boga i aposto? Jezusa Chrystusa, [pos*any do szerzenia] woeród wybranych Bożych wiary 
i poznania prawdy wiod'cej do ¿ycia w pobo, noœci, 

Tit 1:2 w nadziei ¿ycia wiecznego, jakie przyobieca* przed wiekami prawdomówny Bóg, 

Tit 1:3 a we w*aceciwym czasie objawi* swe s*owo przez nauczanie powierzone mi z rozkazu Boga, Zbawiciela 
naszego - 

Tit 1:4 do Tytusa, dziecka mego prawdziwego we wspólnej nam wierze. £aska i pokój od Boga Ojca i Chrystusa 
Jezusa, Zbawiciela naszego! 

Tit 1:5 W tym celu zostawi*em cić na Krecie, byœ zaleg*e sprawy nale; ycie za?atwi* i ustanowi? w ka¿ dym 
miececie prezbiterów. Jak ci zarz'dzi*em, [mo¿e nim zostaee] 

Tit 1:6 jeceli ktoœ jest nienaganny, m”; jednej żony, maj'cy dzieci wierz'ce, nie obwiniane o rozpuste lub 
niekarnoceae. 

Tit 1:7 Biskup bowiem winien byæ, jako w%odarz Boży, cz*owiekiem nienagannym, niezarozumia*ym, 
niesk*onnym do gniewu, nieskorym do pijaństwa i awantur, nie chciwym brudnego zysku, 

Tit 1:8 lecz gocecinnym, mi*uj'cym dobro, rozs'dnym, sprawiedliwym, pobożnym, powaeci'gliwym, 

Tit 1:9 przestrzegaj'cym niezawodnej wyk?adni nauki, aby przekazuj'c zdrow! nauke, móg? udzielase upomnień i 
przekonywaee opornych. 

Tit 1:10 Jest bowiem wielu krn'brnych, gadatliwych i zwodzicieli, zwaszcza woeród obrzezanych: 

Tit 1:11 trzeba im zamkn'æ usta, gdy, cae domy sk*ócaj”, nauczaj'c, czego nie należy, dla nEdznego zysku. 
Tit 1:12 Powiedzia* jeden z nich, ich w*asny wieszcz: «Kreteńczycy zawsze k*amcy, zře bestie, brzuchy 
leniwe». 

Tit 1:13 CEwiadectwo to jest zgodne z prawd". Dlatego te; karæ ich surowo, aby wytrwali w zdrowej wierze, 

Tit 1:14 nie zważaj'c na żydowskie bacenie czy nakazy ludzi odwracaj'cych sie od prawdy. 

Tit 1:15 Dla czystych wszystko jest czyste, dla skalanych zaœ i niewiernych nie ma nic czystego, lecz duch ich i 
sumienie s" zbrukane. 

Tit 1:16 Twierdz", ¿e znaj! Boga, uczynkami zace temu przecz‘, bód'c ludYmi obrzydliwymi, zbuntowanymi i 
niezdolnymi do ¿adnego dobrego czynu. 

Tit2:1 Ty zace gřoœ to, co jest zgodne ze zdrow”! nauk!: 

Tit 2:2 ¿e starcy winni byae ludYmi trzeYwymi, statecznymi, roztropnymi odznaczaj'cymi sie zdrow! wiar”, 
mi*ooeci", cierpliwooeci". 

Tit 2:3 Podobnie starsze kobiety winny byæ w zewnetrznym u?oż eniu jak najskromniejsze, winny unikaæ plotek 
i oszczerstw, nie upijaae sie winem, a uczyæ innych dobrego. 

Tit 2:4 Niech pouczaj” m*ode kobiety, jak maj' kochase m6; ów, dzieci, 

Tit 2:5 jak maj" byæ rozumne, czyste, gospodarne, dobre, poddane swym m6; om - aby nie bluY niono s3owu 
Bożemu. 

Tit 2:6 M?*odzieńców równie; upominaj, aby byli umiarkowani; 

Tit 2:7 we wszystkim dawaj wzór dobrych uczynków w*asnym postepowaniem w nauczaniu okazuj prawooeee, 
powagć, 

Tit 2:8 mowe zdrow”, woln” od zarzutu, ażeby przeciwnik ust'pi* ze wstydem, nie mog'c nic z?%ego o nas 
powiedzieae. 

Tit 2:9 Niewolnicy niech bêd’ poddani swoim panom we wszystkim, niech sie staraj" im przypodobaee, niech sie 
im nie sprzeciwiaj”, 

Tit 2:10 niczego sobie nie przyw*aszczaj”, lecz niech okazuj' zawsze doskona?! wiernooese, ażeby pod ka¿dym 
wzgledem stali sie chlub’ dla nauki naszego Zbawiciela, Boga. 

Tit2:11 Ukaza*a sie bowiem *aska Boga, która niesie zbawienie wszystkim ludziom 

Tit 2:12 i poucza nas, abycemy wyrzek*szy siê bezbo¿noœci i 4 'dz oewiatowych, rozumnie i sprawiedliwie, i 
poboż nie ¿yli na tym oewiecie, 

Tit 2:13 oczekuj'c b*ogos*awionej nadziei i objawienia sić chwa?y wielkiego Boga i Zbawiciela naszego, Jezusa 
Chrystusa, 

Tit 2:14 który wyda? samego siebie za nas, aby odkupiae nas od wszelkiej nieprawooaeci i oczyoeciae sobie lud 
wybrany na w*asnoceee, gorliwy w spe*nianiu dobrych uczynków. 

Tit 2:15 To mów, do tego zachćcaj i karæ z ca”! powag”, niechaj cić nikt nie lekceważy! 


Tit3:1 Przypominaj im, ¿e powinni podporz'dkowaee sie zwierzchnim w*adzom, s*uchaee ich i okazywaae 
gotowooeae do wszelkiego dobrego czynu: 

Tit 3:2 nikogo nie l¿yæ, unikase sporów, odznaczaee sić uprzejmooeci", okazywaae ka; demu cz*owiekowi 
wszelk' *agodnoceee. 

Tit 3:3 Niegdyce bowiem i my bylicemy nierozumni, oporni, b*'dz'cy, s*użylioemy różnym g'dzom i rozkoszom, 
żyj'c w z*ooeci i zawioeci, godni obrzydzenia, pe*ni nienawioeci jedni ku drugim. 

Tit 3:4 Gdy zaœ ukaza?*a sić dobroæ i mi’oœæ Zbawiciela, naszego Boga, do ludzi, 

Tit 3:5 nie ze wzgledu na sprawiedliwe uczynki, jakie spe*nilicemy, lecz z mi*osierdzia swego zbawi? nas przez 
obmycie odradzaj'ce i odnawiaj'ce w Duchu Œwiêtym, 

Tit 3:6 którego wyla? na nas obficie przez Jezusa Chrystusa, Zbawiciela naszego, 

Tit 3:7 abycemy, usprawiedliwieni Jego *ask', stali siê w nadziei dziedzicami ¿ycia wiecznego. 

Tit 3:8 Nauka ta zas*uguje na wiarć, i chcć, abyœ z ca?! stanowczooeci" o tym mówi*, ¿e ci, którzy wierz” w 
Boga, maj” sić staraae usilnie o pe*nienie dobrych czynów. Jest to dobre i pożyteczne dla ludzi. 

Tit 3:9 Unikaj natomiast g*upich dociekań, rodowodów, sporów i k%ótni o Prawo [Moj; eszowe]! S bowiem 
bezu;yteczne i puste. 

Tit 3:10 Sekciarza po jednym lub po drugim upomnieniu wystrzegaj sić, 

Tit3:11 wiedz'c, ¿e czĉowiek taki jest przewrotny i grzeszny, przy czym sam na siebie wydaje wyrok. 

Tit 3:12 Gdy pocele do ciebie Artemasa lub Tychika, postaraj sie czym predzej przybyæ do mnie do Nikopolis, 
Tit 3:13 postanowi*em bowiem tam spedziae zimć. Zenasa, uczonego w Prawie, i Apollosa zaopatrz nale; ycie 
na drogê powrotn”", by im na niczym nie zbywa?»o. 

Tit 3:14 Niech;e i nasi wierni naucz’ sie przodowaae w [spe*nianiu] dobrych czynów, które sřu¿' zaspokojeniu 
koniecznych potrzeb - ¿eby nie byli bez zas*ug. 

Tit 3:15 Pozdrawiaj” cić wszyscy z mego otoczenia. Pozdrów tych, którzy nas kochaj" w wierze. £aska z wami 
wszystkimi! 

Phm 1:1 Pawe*, wiezień Chrystusa Jezusa, i Tymoteusz brat, do Filemona umi*owanego, naszego 
wspó?pracownika, 

Phm 1:2 do Apfii, siostry, do naszego towarzysza broni Archipa i do Kooecio*a [gromadz'cego] sić w tym domu. 
Phm 1:3 £aska wam i pokój od Boga, Ojca naszego, i Pana Jezusa Chrystusa. 

Phm 1:4 Dziekuje Bogu mojemu zawsze, ilekroae wspominam cić w moich modlitwach, 

Phm 1:5 s*ysz'c o twojej mi*ooeci i wierze, jak” żywisz wzglśdem Pana Jezusa i dla wszystkich œwiêtych. 
Phm 1:6 Oby twój udzia? w wierze okaza? sie twórczym w g*6bszym poznaniu wszelkiego dobrego czynu, [jaki 
jest do spe*nienia] woeród was dla Chrystusa. 

Phm 1:7 Bracie, dozna*em wielkiej radooeci i pociechy z powodu twojej mi*ooeci, ¿e [mianowicie] serca 
oewiśtych otrzyma*y od ciebie pokrzepienie. 

Phm 1:8 A przeto, choæ z ca?! swobod' moge w Chrystusie nak*adaee na ciebie obowi'zek, 

Phm 1:9 to jednak raczej prosze w imie mi*ooeci, skoro ju¿, jestem taki. Jako stary Pawe*, a teraz jeszcze 
wiezień Chrystusa Jezusa - 

Phm 1:10 prosze cić za moim dzieckiem - za tym, którego zrodzi%em w kajdanach, za Onezymem. 

Phm 1:11 Niegdyce dla ciebie nieu; yteczny, teraz w*acenie i dla ciebie, i dla mnie sta? sić on bardzo użyteczny. 
Phm 1:12 Jego ci odsy*am; ty zaœ jego, to jest serce moje, przyjmij do domu! 

Phm 1:13 Zamierza*em go trzymaee przy sobie, aby zamiast ciebie oddawa* mi us?ugi w kajdanach [noszonych 
dla] Ewangelii. 

Phm 1:14 Jednak, e postanowi*em nie uczyniae niczego bez twojej zgody, aby dobry twój czyn by? nie jakby z 
musu, ale z dobrej woli. 

Phm 1:15 Mo¿e bowiem po to oddali? sie od ciebie na krótki czas, abyœ go odebra* na zawsze, 

Phm 1:16 już nie jako niewolnika, lecz wiścej niż niewolnika, jako brata umi*owanego. [Takim jest on] 
zw*aszcza dla mnie, ile; wiścej dla ciebie zarówno w doczesnoaeci, jak w Panu. 

Phm 1:17 Jeoeli wiec sić poczuwasz do *'cznooeci ze mn’, przyjmij go jak mnie! 

Phm 1:18 Jeœli zace wyrz'dzi* ci jak” szkodć lub winien cokolwiek, policz to na mój rachunek! 

Phm 1:19 Ja, Pawe?, pisze to moj” rek", ja uiszcze odszkodowanie - by już nie mówiee o tym, ¿e ty w wiekszym 
stopniu winien mi jestece samego siebie. 

Phm 1:20 Tak, bracie, niech ja przez ciebie doznam radooeci w Panu: pokrzep moje serce w Chrystusie! 

Phm 1:21 Piszć do ciebie ufny w twoje pos*uszeństwo, oewiadom, ¿e nawet wićcej zrobisz, nię mówie. 

Phm 1:22 A zarazem przygotuj mi goœcinê: ufam bowiem, ¿e bêdê wam zwrócony dziśki waszym modlitwom. 
Phm 1:23 Pozdrawia cić Epafras, mój wspó*wiśzień w Chrystusie, 

Phm 1:24 [oraz] Marek, Arystarch, Demas, £ukasz - moi wspó?pracownicy. 

Phm 1:25 £aska Pana naszego Jezusa Chrystusa [niech bedzie] z duchem waszym! Amen. 

Heb 1:1 Wielokrotnie i na różne sposoby przemawia? niegdyce Bóg do ojców przez proroków, 

Heb 1:2 a w tych ostatecznych dniach przemówi? do nas przez Syna. Jego to ustanowi? dziedzicem wszystkich 


rzeczy, przez Niego te; stworzy? wszechoewiat. 

Heb 1:3 Ten [Syn], który jest odblaskiem Jego chwa?y i odbiciem Jego istoty, podtrzymuje wszystko s'owem 
swej potegi, a dokonawszy oczyszczenia z grzechów, zasiad* po prawicy Majestatu na wysokooeciach. 

Heb 1:4 Ono tyle sta? sie wyę szym od anio*ów, o ile odziedziczy? wy; sze od nich imie. 

Heb 1:5 Do którego bowiem z anio?ów powiedzia* kiedykolwiek: Ty jestece moim Synem, Jam Cie dziœ zrodzi*? 
I znowu: Ja bêdê Mu Ojcem, a On bćdzie Mi Synem. 

Heb 1:6 Skoro zaœ znowu wprowadzi Pierworodnego na oewiat, powie: Niech Mu oddaj” pok*on wszyscy 
anio*owie Boży! 

Heb 1:7 Do anio*ów zaœ powie: Anio*ów swych czyni wichrami, s*ugi swe p*omieniami ognia. 

Heb 1:8 Do Syna zace: Tron Twój, Boże na wieki wieków, bero sprawiedliwoceci ber*em królestwa Twego. 
Heb 1:9 Umi$owa?*eoce sprawiedliwoceese, a znienawidzi*ece nieprawoceee, dlatego namaaeci* Cić, Bo¿e, Bóg 
Twój olejkiem radooeci bardziej niż Twych towarzyszy. 

Heb 1:10 Oraz: Tyce, Panie, na pocz'tku osadzi* ziemie, dzie*em te, r'k Twoich s' niebiosa. 

Heb 1:11 One przemin”, ale Ty zostaniesz i wszystko jak szata sić zestarzeje, 

Heb 1:12 i jak p”aszcz je zwiniesz, jak odzienie, i odmieni” sie. Ty zaœ jestece Ten sam, a Twoje lata sić nie 
skończ”. 

Heb 1:13 Do którego; z anio?ów kiedykolwiek powiedzia?: Si'dY po mojej prawicy, aż po?oż€ nieprzyjació? 
Twoich jako podnó¿ ek Twoich stóp. 

Heb 1:14 Czyż nie sî oni wszyscy duchami przeznaczonymi do us*ug, pos?anymi na pomoc tym, którzy maj” 
posi'oese zbawienie? 

Heb 2:1 Dlatego jest konieczne, abycemy z jak najwićksz” pilnooeci" zwracali uwagć na to, cooemy s*yszeli, 
abycemy przypadkiem nie zeszli na bezdro; a. 

Heb 2:2 Jeceli bowiem objawiona przez anio*ów mowa by*a mocna, a wszelkie przekroczenie i 
niepos*uszeństwo otrzyma? s*uszn' zap*atć, 

Heb 2:3 jakże my unikniemy [kary], jeceli nie bśdziemy sie troszczyee o tak wielkie zbawienie? By*%o ono 
g*oszone na pocz'tku przez Pana, a umocnione u nas przez tych, którzy je s*yszeli. 

Heb 2:4 Bóg zaœ uwierzytelni* je cudami, znakami przedziwnymi, różnorakimi mocami i udzielaniem Ducha 
CEwietego wedug swej woli. 

Heb 2:5 Nie anio*om bowiem podda’? przysz?y oewiat, o którym mówimy. 

Heb 2:6 Ktooe to na pewnym miejscu stwierdzi? uroczycecie, mówic: Czym jest cz*owiek, ¿e pamiśtasz o nim, 
albo syn cz?owieczy, ¿e siê troszczysz o niego; 

Heb 2:7 ma?o co mniejszym uczyni*ece go od anio*ów, chwa‘ i czci” go uwieńczy?ece. 

Heb 2:8 Wszystko podda?*ece pod jego stopy. Poniewa; zaœ podda? Mu wszystko, nic nie zostawi? nie 
poddanego Jemu. Teraz wszak, e nie widzimy jeszcze, aby wszystko by*o Mu poddane. 

Heb 2:9 Widzimy natomiast Jezusa, który maĉo od anio?ów by? pomniejszony, chwa i czci ukoronowanego za 
cierpienia oemierci, ię, z *aski Bożej za wszystkich zazna? oemierci. 

Heb 2:10 Przysta*o bowiem Temu, dla którego wszystko i przez którego wszystko, który wielu synów do chwa*y 
doprowadza, aby przewodnika ich zbawienia udoskonali* przez cierpienie. 

Heb 2:11 Tak bowiem Ten, który ucewiEca, jak ci, którzy mají byse ucewiśceni, z jednego [s] wszyscy. Z tej to 
przyczyny nie wstydzi sie nazwaee ich brasemi swymi, mówi'c: 

Heb 2:12 Oznajmie imie Twoje braciom moim, pocerodku zgromadzenia bêdê Ciê wychwala?. 

Heb 2:13 | znowu: Ufnocese w Nim pok*adaae bêdê. I znowu: Oto Ja i dzieci moje, które Mi da? Bóg. 

Heb 2:14 Poniewa, zaœ dzieci uczestnicz" we krwi i ciele, dlatego i On także bez ¿adnej różnicy sta? siê ich 
uczestnikiem, aby przez oemierae pokonaee tego, który dzieręy* w?adze nad oemierci”, to jest diab*a, 

Heb 2:15 i aby uwolniae tych wszystkich, którzy cae życie przez bojaYń cemierci podlegli byli niewoli. 

Heb 2:16 Zaiste bowiem nie anio*ów przygarnia, ale przygarnia potomstwo Abrahamowe. 

Heb 2:17 Dlatego musia? sić upodobniae pod każ, dym wzgledem do braci, aby sta? sić mi*osiernym i wiernym 
arcykap*anem wobec Boga dla przeb*agania za grzechy ludu. 

Heb 2:18 W czym bowiem sam cierpia* bEd'c dooewiadczany, w tym może przyjoese z pomoc” tym, którzy s! 
poddani próbom. 

Heb 3:1 Dlatego, bracia oewićci, uczestnicy powo?*ania niebieskiego, zwrósecie uwagć na Aposto*a i 
Arcykap?*ana naszego wyznania, Jezusa, 

Heb 3:2 bo On jest wierny Temu, który Go uczyni”, jak i Mojżesz w ca*ym Jego domu. 

Heb 3:3 O tyle nawet wiekszej czci godzien jest od Moj; esza, o ile wieksz" czecese od domu ma jego 
budowniczy. 

Heb 3:4 Ka¿dy bowiem dom jest przez kogoœ zbudowany, a Tym, który zbudowa? wszystko, jest Bóg. 

Heb 3:5 | Moję esz wprawdzie by? wierny w ca*ym domu Jego, ale jako s'uga na oewiadectwo tego, co miao 
byæ powiedziane; 

Heb 3:6 Chrystus zaœ, jako Syn, by? nad swoim domem. Jego domem my jestecemy, jeceli ufnoceee i 


chwalebn” nadzieje aż do końca wytrwale zachowamy. 

Heb 3:7 Dlatego [postepujcie], jak mówi Duch Œwiêty: Dzice, jeceli gos Jego us*yszycie, 

Heb 3:8 nie zatwardzajcie serc waszych jak w buncie, jak w dzień kuszenia na pustyni, 

Heb 3:9 gdzie kusili Miê ojcowie wasi przez wystawianie na próbć, chocia, widzieli dzie*a moje przez 
czterdzieoeci lat. 

Heb 3:10 Rozgniewa*em sie przeto na to pokolenie i powiedzia*em: Zawsze b*'dz" w sercu. Oni zaœ nie 
poznali dróg moich, 

Heb 3:11 toteż przysi'g*em w gniewie moim: Nie wejd' do mego odpoczynku. 

Heb 3:12 Uważajcie, bracia, aby nie by*o w kimoe z was przewrotnego serca niewiary, której skutkiem jest 
odst'pienie od Boga żywego, 

Heb 3:13 lecz zachócajcie sić wzajemnie ka; dego dnia, póki trwa to, co "dzice" sie zwie, aby ¿aden z was nie 
uleg? zatwardzia?*ooeci przez oszustwo grzechu. 

Heb 3:14 Jesteoemy bowiem uczestnikami Chrystusa, jeceli pierwotn” nadziejć do końca zachowamy siln”. 
Heb 3:15 Jest bowiem powiedziane: Dzioe, jeceli g*os Jego us*yszycie, nie zatwardzajcie serc waszych jak w 
buncie! 

Heb 3:16 Kim rzeczywioecie s" ci, którzy, gdy us*yszeli, zbuntowali sie? Czy; to nie wszyscy ci, którzy wyszli z 
Egiptu pod wodz” Mojżesza? 

Heb 3:17 Na kogo to gniewa* sić przez czterdzieoeci lat? Czy nie na tych, którzy zgrzeszyli, a których trupy 
porozrzuca* po pustyni? 

Heb 3:18 Którym to zaœ z%oży* przysiegć, ¿e nie wejd' do Jego odpoczynku, jeceli nie tym, którzy nie byli 
pos?*uszni? 

Heb 3:19 Widzimy zatem, ię nie mogli wejoeae z powodu niedowiarstwa. 

Heb 4:1 Lekajmy sić przeto, gdy jeszcze trwa obietnica wejoecia do Jego odpoczynku, aby ktoœ z was nie 
mniema?, iż jest jej pozbawiony. 

Heb 4:2 Albowiem i mycemy otrzymali dobr" nowine, jak i tamci, lecz tamtym s*owo us*yszane nie by*o 
pomocne, gdy, nie *'czyli sić przez wiarć z tymi, którzy je us*yszeli. 

Heb 4:3 Wchodzimy istotnie do odpoczynku my, którzy uwierzylicemy, jak to powiedzia?: Tote; przysi'g*em w 
gniewie moim: Nie wejd' do mego odpoczynku, aczkolwiek dzie*a byy dokonane od stworzenia oewiata. 

Heb 4:4 Powiedzia* bowiem [Bóg] na pewnym miejscu o siódmym dniu w ten sposób: I odpocz'* Bóg w 
siódmym dniu po wszystkich dzie*ach swoich. 

Heb 4:5 | znowu na tym [miejscu]: Nie wejd' do mego odpoczynku. 

Heb 4:6 Wynika wićc z tego, ¿e wejd' tam niektórzy, gdy; ci, którzy wczeceniej otrzymali dobr" nowinć, nie 
weszli z powodu [swego] niepos*uszeństwa, 

Heb 4:7 dlatego Bóg na nowo wyznacza pewien dzień - "dzisiaj" - po up*?ywie d?u;, szego czasu, mówi'c przez 
Dawida, jak to przedtem zostařo powiedziane: Dziœ, jeceli gos Jego us*yszycie, nie zatwardzajcie serc 
waszych! 

Heb 4:8 Gdyby bowiem Jozue wprowadzi? ich do odpoczynku, nie mówi*by potem o innym dniu. 

Heb 4:9 A zatem pozostaje odpoczynek szabatu dla ludu Bo; ego. 

Heb 4:10 Kto bowiem wszed* do Jego odpoczynku, odpocznie po swych czynach, jak Bóg po swoich. 

Heb 4:11 Spieszmy sić wiêc wejoese do owego odpoczynku, aby nikt nie szed? za tym samym przyk*adem 
niepos?uszeństwa. 

Heb 4:12  ywe bowiem jest s*owo Boże, skuteczne i ostrzejsze ni, wszelki miecz obosieczny, przenikaj'ce ać 
do rozdzielenia duszy i ducha, stawów i szpiku, zdolne os'dziae pragnienia i myceli serca. 

Heb 4:13 Nie ma stworzenia, które by byo przed Nim niewidzialne, przeciwnie, wszystko odkryte i ods?oniEte 
jest przed oczami Tego, któremu musimy zdaee rachunek. 

Heb 4:14 Maj'c wiec arcykap*ana wielkiego, który przeszed? przez niebiosa, Jezusa, Syna Bo; ego, trwajmy 
mocno w wyznawaniu wiary. 

Heb 4:15 Nie takiego bowiem mamy arcykap*ana, który by nie móg* wspó*czuae naszym s*abooeciom, lecz 
doocewiadczonego we wszystkim na nasze podobieństwo, z wyj 'tkiem grzechu. 

Heb 4:16 Przyblięmy sie wióc z ufnoceci" do tronu *aski, abycemy otrzymali mi?osierdzie i znaleYli *ask6 dla 
[uzyskania] pomocy w stosownej chwili. 

Heb 5:1 Ka¿dy bowiem arcykap*an z ludzi brany, dla ludzi bywa ustanawiany w sprawach odnosz'cych sić do 
Boga, aby sk*ada* dary i ofiary za grzechy. 

Heb 5:2 Może on wspó?czuee z tymi, którzy nie wiedz” i b*'dz", poniewa; sam podlega s*abooeci. 

Heb 5:3 | ze wzgledu na ni” powinien jak za lud, tak i za samego siebie sk*adaae ofiary za grzechy. 

Heb 5:4 I nikt sam sobie nie bierze tej godnooeci, lecz tylko ten, kto jest powo*any przez Boga jak Aaron. 

Heb 5:5 Podobnie i Chrystus nie sam siebie okry* s*aw” przez to, i; sta? sić arcykap*anem, ale [uczyni* to] Ten, 
który powiedzia* do Niego: Ty jestece moim Synem, Jam Cie dziœ zrodził, 

Heb 5:6 jak i w innym [miejscu]: Tyce jest kap*anem na wieki na wzór Melchizedeka. 


Heb 5:7 Z g*ocenym woĉaniem i p*aczem za dni cia*a swego zanosi? On gor'ce proœby i b*agania do Tego, 
który móg* Go wybawiae od œmierci, i zosta? wys*uchany dzieki swej uleg*ooeci. 

Heb 5:8 A chocia, by? Synem, nauczy? sie pos*uszeństwa przez to, co wycierpia?. 

Heb 5:9 A gdy wszystko wykona, sta? sić sprawc' zbawienia wiecznego dla wszystkich, którzy Go s*uchaj”, 
Heb 5:10 nazwany przez Boga kap*anem na wzór Melchizedeka. 

Heb 5:11 Wiele mamy o Nim mówiee, a trudne to jest do wyjacenienia, poniewa, ocić; ali jestececie w 
s*uchaniu. 

Heb 5:12 Gdy bowiem ze wzglódu na czas powinnioecie byæ nauczycielami, sami potrzebujecie kogooe, kto by 
was pouczy* o pierwszych prawdach s*ów Bożych, i mleka wam potrzeba, a nie sta*ego pokarmu. 

Heb 5:13 Każdy, który pije [tylko] mleko, nieoewiadom jest nauki sprawiedliwoceci poniewa, jest niemowlEciem. 
Heb 5:14 Przeciwnie, stay pokarm jest w*aoeciwy dla doros*ych, którzy przez sewiczenie mají wadze umys*u 
udoskonalone do rozróżniania dobra i z*a. 

Heb 6:1 Dlatego pomin'wszy podstawowe nauki o Chrystusie przeniecemy sić do tego, co doskona?*e, nie 
zak?adaj'c ponownie fundamentu, jaki stanowi”: pokuta za uczynki martwe i [wyznanie] wiary w Boga, 

Heb 6:2 nauka o chrztach i nak?adaniu r'k, o powstaniu z martwych i s'dzie wiecznym. 

Heb 6:3 Ai to uczynimy, jeceli Bóg pozwoli. 

Heb 6:4 Niemo; liwe jest bowiem tych - którzy raz zostali ooewieceni, a nawet zakosztowali daru niebieskiego i 
stali siê uczestnikami Ducha CEwietego, 

Heb 6:5 zakosztowali równieę wspania?ooeci s*owa Bo; ego i mocy przysz?*ego wieku, 

Heb 6:6 a [jednak] odpadli - odnowiae ku nawróceniu. Krzyż uj” bowiem w sobie Syna Bożego i wystawiaj” Go 
na pocemiewisko. 

Heb 6:7 Ziemia zaœ, która pije deszcz czesto na ni" spadaj'cy i rodzi użyteczne rooeliny dla tych, którzy j” 
uprawiaj”, otrzymuje b*ogos*awieństwo od Boga. 

Heb 6:8 Ata, która rodzi ciernie i osty, jest nieużyteczna i bliska przekleństwa, a kresem jej spalenie. 

Heb 6:9 Ale chocia. tak mówimy, to jednak po was, najmilsi, spodziewamy sie czegoœ lepszego i bliskiego 
zbawienia. 

Heb 6:10 Nie jest bowiem Bóg niesprawiedliwy, aby zapomnia?* o czynie waszym i mi?ooeci, któr" okazalicecie 
dla imienia Jego, gdyoecie us*ugiwali œwiêtym i jeszcze us*ugujecie. 

Heb 6:11 Pragniemy zaoe, aby ka, dy z was okazywa? te sam” gorliwooease w doskonaleniu nadziei a; do końca, 
Heb 6:12 abyoecie nie stali siê ospa*ymi, ale naceladowali tych, którzy przez wiare i cierpliwoceee staj’ sie 
dziedzicami obietnic. 

Heb 6:13 Albowiem gdy Bóg Abrahamowi uczynił obietnice nie maj'c nikogo wiekszego, na kogo móg*by 
przysi'c, przysiega? na samego siebie, 

Heb 6:14 mówi'c: Zaiste, hojnie cić pob*ogos*awić i ponad miarć rozmnoż€. 

Heb 6:15 A poniewa, tak cierpliwie oczekiwa*, otrzyma? to, co by*o obiecane. 

Heb 6:16 Ludzie przysiegaj” na kogoce wy; szego, a przysiega dla stwierdzenia [prawdy] jest zakończeniem 
ka; dego sporu miedzy nimi. 

Heb 6:17 Dlatego Bóg, pragn'c okazaae ponad wszelk' miare dziedzicom obietnicy niezmiennocese swego 
postanowienia, wzmocni? je przysieg”, 

Heb 6:18 abycemy przez dwie rzeczy niezmienne, co do których niemo; liwe jest, by sk*ama* Bóg, mieli trwa?” 
pociechê, my, którzycemy sie uciekli do uchwycenia zaofiarowanej nadziei. 

Heb 6:19 Trzymajmy sie jej jako bezpiecznej i silnej kotwicy duszy, [kotwicy], która przenika poza zas*one, 
Heb 6:20 gdzie Jezus poprzednik wszed* za nas, stawszy sić arcykap*?anem na wieki na wzór Melchizedeka. 
Heb 7:1 Ten to Melchizedek, król Szalemu, kap*an Boga Najwy; szego, wyszed* na spotkanie Abrahama, 
wracaj'cego po rozgromieniu królów, i udzieli? mu b*ogos*awieństwa. 

Heb 7:2 Jemu Abraham tak; e wydzieli* dziesiścin€ z ca*ego [upu]. Imie jego najpierw oznacza króla 
sprawiedliwooeci, a nastepnie tak, e króla Szalemu, to jest Króla Pokoju. 

Heb 7:3 Bez ojca, bez matki, bez rodowodu, nie ma ani pocz'tku dni, ani te, końca życia, upodobniony zaœ do 
Syna Bożego, pozostaje kap*anem na zawsze. 

Heb 7:4 Rozwa¿ cie, jak wielki jest ten, któremu sam patriarcha Abraham da’ dziesiścine z najlepszego *upu. 
Heb 7:5 Wprawdzie i ci z synów Lewiego, którzy otrzymuj” kap*aństwo, maj! zgodnie z Prawem polecenie 
pobierania dziesiEciny od ludu, to jest od braci swoich, chocia, i ci wywodz! sie z rodu Abrahama. 

Heb 7:6 Tamten, który nie wywodzi? siê z ich rodu, otrzyma? dziesiścine od Abrahama i pob*ogos*awi* tego, 
który mia? obietnice. 

Heb 7:7 Nie ma zaœ żadnej w'tpliwooeci, iż to, co mniejsze, otrzymuje b*%ogos*awieństwo od tego, co wy; sze. 
Heb 7:8 Ponadto tu bior” dziesićciny ludzie, którzy umieraj”, tam zaœ ten, o którym wydane jest oewiadectwo, 
LE ¿yJe. 

Heb 7:9 | jeceli siê można tak wyraziee, tak, e Lewi, który pobiera dziesiEciny, z°o¿ y? dziesiścinć w osobie 
Abrahama. 


Heb 7:10 By? bowiem jeszcze w I6dYwiach praojca swego, gdy Melchizedek wyszed* mu na spotkanie. 

Heb 7:11 Gdyby wićc doskona?oceee zosta?a osi'gniśta przez kap*aństwo lewickie, lud bowiem otrzyma? Prawo, 
oparte na nim, to po co by?o potrzeba ustanawiaee jeszcze innego kap*ana na wzór Melchizedeka, a nie na wzór 
Aarona? 

Heb 7:12 Ze zmian” bowiem kap*aństwa musi te; nast'piae zmiana Prawa. 

Heb 7:13 Ten zaœ, o którym sić to mówi, nale; a* do innego pokolenia, z którego nikt nie sřu¿ y? o?tarzowi. 

Heb 7:14 Wiadomo przecie, , ¿e nasz Pan wyszed* z pokolenia Judy, a Moję esz nic nie wspomnia* o 
kap*anach z tego pokolenia. 

Heb 7:15 Jest to jeszcze bardziej oczywiste i wskutek tego, ¿e na podobieństwo Melchizedeka wyst6puje inny 
kap*an, 

Heb 7:16 który sta? sić takim nie wedug przepisu prawa cielesnego, ale wed?ug si*y niezniszczalnego życia. 
Heb 7:17 Dane Mu jest bowiem takie oewiadectwo: Ty jestece kap*anem na wieki na wzór Melchizedeka. 

Heb 7:18 Zostaje przeto usuniśte poprzednie Prawo z powodu swej s*abooeci i nieuż ytecznooeci. 

Heb 7:19 Prawo nie dawa?o niczemu pe*nej doskona?oaeci, by?o jednak wprowadzeniem tylko lepszej nadziei, 
przez któr” zbliżamy sić do Boga. 

Heb 7:20 Tym wiecej, iż stao siê to nie bez z*o; enia przysićgi. Gdy bowiem tamci bez przysićgi stawali sie 
kap*anami, 

Heb 7:21 Ten w*%acenie przez przysiegć Tego, który do Niego powiedzia*: Poprzysi'g* Pan, a nie bódzie 
,a?owa*: Ty jesteœ kap*anem na wieki. 

Heb 7:22 O tyle te, Jezus sta? sić porśczycielem lepszego przymierza. 

Heb 7:23 I gdy tamtych wielu by?%o kap*anami, gdy; œmieræ nie zezwala*a im trwaee przy życiu, 

Heb 7:24 Ten w*%acenie, poniewa, trwa na wieki, ma kap*aństwo nieprzemijaj'ce. 

Heb 7:25 Przeto i zbawiase na wieki moż e ca*kowicie tych, którzy przez Niego zblięaj' sić do Boga, bo zawsze 
żyje, aby sie wstawiaae za nimi. 

Heb 7:26 Takiego bowiem potrzeba nam byĉo arcykap*ana: oewiśtego, niewinnego, nieskalanego, oddzielonego 
od grzeszników, wywy¿szonego ponad niebiosa, 

Heb 7:27 takiego, który nie jest obowi'zany, jak inni arcykap*ani, do sk*adania codziennej ofiary najpierw za 
swoje grzechy, a potem za grzechy ludu. To bowiem uczyni? raz na zawsze, ofiaruj'c samego siebie. 

Heb 7:28 Prawo bowiem ustanawia?*o arcykap*anami ludzi obci” .onych s*aboaeci", s*owo zaœ przysiegi, 
zřo¿onej po nadaniu Prawa, [ustanawia] Syna doskona?*ego na wieki. 

Heb 8:1 Sedno zaœ wywodów stanowi prawda: takiego mamy arcykap*ana, który zasiad* po prawicy tronu 
Majestatu w niebiosach, 

Heb 8:2 jako s*uga oewi'tyni i prawdziwego przybytku zbudowanego przez Pana, a nie przez cz%owieka. 

Heb 8:3 Każdy bowiem arcykap*an ustanawiany jest do sk*adania darów i ofiar, przeto potrzeba, aby Ten także 
mia? cooe, co by ofiarowa?. 

Heb 8:4 Gdyby wićc by? na ziemi, to nie by*by kap*anem, gdy; S' tu inni, którzy sk*adaj" ofiary wedug 
postanowień Prawa. 

Heb 8:5 Us*uguj" oni obrazowi i cieniowi rzeczywistooeci niebieskich. Gdy bowiem Moj; esz mia? zbudowaee 
przybytek, to w ten sposób zosta? pouczony przez Boga. Patrz zaœ - mówi - abyœ uczyni? wszystko wedug 
wzoru, jaki ci zosta? ukazany na górze. 

Heb 8:6 Teraz zaœ otrzyma” w udziale o tyle wznioœlejsz’ s*u; bE, o ile sta? sie pocerednikiem lepszego 
przymierza, które oparte zostařo na lepszych obietnicach. 

Heb 8:7 Gdyby bowiem owo pierwsze by*o bez nagany, to nie szukano by miejsca na drugie [przymierze]. 

Heb 8:8 Albowiem gani'c ich, zapowiada: Oto nadchodz" dni, mówi Pan, a zawrê z domem Izraela i z domem 
Judy przymierze nowe. 

Heb 8:9 Nie takie jednak przymierze, jakie zawar*em z ich ojcami, w dniu, gdym ich wzi? za reke, by 
wyprowadziae ich z ziemi egipskiej. Poniewa; oni nie wytrwali w moim przymierzu, przeto i Ja przesta*em dbaae 
o nich, mówi Pan. 

Heb 8:10 Takie jest przymierze, które zawrê z domem Izraela w owych dniach, mówi Pan. Dam prawo moje w 
ich myeeli, a na sercach ich wypiszć je, i bêdê im Bogiem, a oni bed” Mi ludem. 

Heb 8:11 I nikt nie bêdzie uczy? swojego rodaka ani nikt swego brata, mówic: Poznaj Pana! Bo wszyscy Mnie 
poznaj”, od ma?ego a; do wielkiego. 

Heb 8:12 Poniewa, ulituje sie nad ich nieprawooeci” i nie wspomne wiecej na ich grzechy. 

Heb 8:13 Poniewa; zaœ mówi o nowym, pierwsze uzna? za przestarza?e; a to, co sie przedawnia i starzeje, 
bliskie jest zniszczenia. 

Heb 9:1 Wprawdzie tak; e i pierwsze [przymierze] miao przepisy s*uż by Bo; ej oraz ziemski przybytek. 

Heb 9:2 By? to namiot, w którego pierwszej czêœci zwanej [Miejscem] CEwićtym, znajdowa? sie cewiecznik, stó? 
i chleby pok*adne. 

Heb 9:3 Za drug” zaœ zason’ by? przybytek, który nosi? nazwe "Œwiête Œwiêtych". 


Heb 9:4 Posiada?o ono z?oty o*tarz kadzenia i Arkê Przymierza, pokryť zewsz'd z*otem. Znajdowa?o siê w niej 
naczynie zote z mann”, laska Aarona, która zakwit*a, i tablice Przymierza. 

Heb 9:5 Nad ni" zaœ byy cheruby Chwa?y, które zacienia*y przeb*agalnić, o czym szczegó?*owo nie ma 
potrzeby teraz mówiee. 

Heb 9:6 Tak zaœ te rzeczy by*y urz'dzone, i¿ do pierwszej czêœci przybytku zawsze wchodz” kap*ani 
sprawuj'cy s°u¿ bê oewićt", 

Heb 9:7 do drugiej zaœ czêœci jedynie arcykap?*an, i to tylko raz w roku, i nie bez krwi, któr” sk*ada w ofierze za 
grzechy swoje i swojego ludu. 

Heb 9:8 Przez to pokazuje Duch Œwiêty, ¿e jeszcze nie zosta?a otwarta droga do Miejsca CEwiśtego, dopóki 
istnieje pierwszy przybytek. 

Heb 9:9 To zaœ jest obrazem czasu teraY niejszego, a sk3ada sić w nim dary i ofiary, nie mog'ce jednak 
udoskonaliae w sumieniu tego, który speřnia sřu¿bê Boż". 

Heb 9:10 S' to tylko przepisy tycz'ce sie cia*a, na”o;ę one do czasu naprawy, a [polegaj”] jedynie na pokarmach, 
napojach i różnych obmyciach. 

Heb 9:11 Ale Chrystus, zjawiwszy sie jako arcykap*an dóbr przysz*ych, przez wyższy i doskonalszy, i nie rek" - 
to jest nie na tym oewiecie - uczyniony przybytek, 

Heb 9:12 ani nie przez krew koz*ów i cielców, lecz przez wasn’ krew wszed* raz na zawsze do Miejsca 
(Ewietego, zdobywszy wieczne odkupienie. 

Heb 9:13 Jeceli bowiem krew koz?*ów i cielców oraz popió* z krowy, którymi skrapia sie zanieczyszczonych, 
sprawiaj” oczyszczenie cia?a, 

Heb 9:14 to o ile bardziej krew Chrystusa, który przez Ducha wiecznego z%o;,y* Bogu samego siebie jako 
nieskalan” ofiarć, oczyceci wasze sumienia z martwych uczynków, abyoecie s*u; yae mogli Bogu 4ywemu. 

Heb 9:15 I dlatego jest pooerednikiem Nowego Przymierza, ag eby przez œmieræ, poniesion' dla odkupienia 
przestśpstw, pope*nionych za pierwszego przymierza, ci, którzy s! wezwani do wiecznego dziedzictwa, dost'pili 
spe”nienia obietnicy. 

Heb 9:16 Gdzie bowiem jest testament, tam musi ponieceae cemierae ten, który sporz'dza testament. 

Heb 9:17 Testament bowiem po oemierci nabiera mocy, nie ma zaœ znaczenia, gdy żyje ten, który sporz'dzi* 
testament. 

Heb 9:18 St'd także i pierwszy nie bez krwi by? zaprowadzony. 

Heb 9:19 Gdy bowiem Moj; esz og?osi* ca*emu ludowi wszystkie przepisy Prawa, wzi? krew cielców i koz*ów z 
wod", we*n' szkar*atn” oraz hizopem i pokropi* tak sam” ksiegć, jak i ca*y lud, mówitc: 

Heb 9:20 To [jest] krew Przymierza, które Bóg wam poleci*. 

Heb 9:21 Podobnie tak, e skropi* krwi" przybytek i wszystkie naczynia przeznaczone do s*użby Bożej. 

Heb 9:22 | prawie wszystko oczyszcza si6 krwi" wedug Prawa, a bez rozlania krwi nie ma odpuszczenia 
[grzechów]. 

Heb 9:23 Przeto obrazy rzeczy niebieskich w taki sposób musia*y byæ oczyszczone, same zaœ rzeczy 
niebieskie potrzebowa?*y o wiele doskonalszych ofiar od tamtych. 

Heb 9:24 Chrystus bowiem wszed? nie do oewi'tyni, zbudowanej rekami ludzkimi, bEd'cej odbiciem prawdziwej 
[oewi'tyni], ale do samego nieba, aby teraz wstawiaee sić za nami przed obliczem Boga, 

Heb 9:25 nie po to, aby sie czesto mia? ofiarowaæ jak arcykap*an, który co roku wchodzi do oewi'tyni z krwi” 
cudz’. 

Heb 9:26 Inaczej musia*by cierpieæ wiele razy od stworzenia œwiata. A tymczasem raz jeden ukaza? siê teraz 
na koñcu wieków na zg*adzenie grzechów przez ofiare z samego siebie. 

Heb 9:27 A jak postanowione ludziom raz umrzeee, a potem s'd, 

Heb 9:28 tak Chrystus raz jeden by? ofiarowany dla zg*adzenia grzechów wielu, drugi raz uka, e sić nie w 
zwi'zku z grzechem, lecz dla zbawienia tych, którzy Go oczekuj”. 

Heb 10:1 Prawo bowiem, posiadaj'c tylko cień przysz*ych dóbr, a nie sam obraz rzeczy, przez te same ofiary, 
corocznie ci'gle sk*adane, nie może nigdy udoskonaliee tych, którzy sić zbli aj”. 

Heb 10:2 Czy, bowiem nie przestano by ich sk*adaae, gdyby sk*adaj'cy je raz na zawsze oczyszczeni nie mieli 
juć ¿adnej oewiadomooeci grzechów? 

Heb 10:3 Ale przez nie ka; dego roku [odbywa sie] przypomnienie grzechów. 

Heb 10:4 Niemożliwe jest bowiem, aby krew cielców i koz*ów usuwa*a grzechy. 

Heb 10:5 Przeto przychodz'c na oewiat, mówi: Ofiary ani daru nie chcia?*ece, aleœ Mi utworzy? cia?o; 

Heb 10:6 ca?opalenia i ofiary za grzech nie podoba*y sie Tobie. 

Heb 10:7 Wtedy rzek*em: Oto ide - w zwoju ksiegi napisano o Mnie - abym spe*nia* wole Twoj”, Boże. 

Heb 10:8 Wy¿ej powiedzia?: ofiar, darów, ca?”opaleń i ofiar za grzech nie chciařeœ i nie podoba?y sie Tobie, 
choee sk*ada sie je na podstawie Prawa. 

Heb 10:9 Nastepnie powiedzia?: Oto ide, abym spe*nia* wole Twoj”. Usuwa jedn’ [ofiarć], aby ustanowiee inn". 
Heb 10:10 Na mocy tej woli ucewićceni jestecemy przez ofiarê cia*a Jezusa Chrystusa raz na zawsze. 


Heb 10:11 Wprawdzie ka, dy kap*an staje codziennie do wykonywania swej s*u; by, wiele razy te same 
sk*adaj'c ofiary, które ¿adn' miar" nie mog” zg”adziae grzechów. 

Heb 10:12 Ten przeciwnie, z*0; ywszy raz na zawsze jedn” ofiare za grzechy, zasiad* po prawicy Boga, 

Heb 10:13 oczekuj'c tylko, ać nieprzyjaciele Jego stan” sie podnó¿ kiem nóg Jego. 

Heb 10:14 Jedn’ bowiem ofiar" udoskonali* na wieki tych, którzy sî uoewićcani. 

Heb 10:15 Daje nam zace oewiadectwo Duch (Ewiety, skoro powiedzia?: 

Heb 10:16 Takie jest przymierze, które zawrê z nimi w owych dniach, mówi Pan: daj'c prawa moje w ich serca, 
także w umycele ich wypiszć je. 

Heb 10:17 A grzechów ich oraz ich nieprawooeci wićcej ju, wspominaee nie bede. 

Heb 10:18 Gdzie zaœ jest ich odpuszczenie, tam ju; wiścej nie zachodzi potrzeba ofiary za grzechy. 

Heb 10:19 Mamy wićc, bracia, pewnoceee, iż wejdziemy do Miejsca Œwiêtego przez krew Jezusa. 

Heb 10:20 On nam zapocz'tkowa?* drogó now” i żyw”, przez zas?onć, to jest przez ciao swoje. 

Heb 10:21 Maj'c zaœ kap*ana wielkiego, który jest nad domem Bożym, 

Heb 10:22 przyst'pmy z sercem prawym, z wiar” pe*n”, oczyszczeni na duszy od wszelkiego z*a oewiadomego i 
obmyci na ciele wod’ czyst". 

Heb 10:23 Trzymajmy siê niewzruszenie nadziei, któr" wyznajemy, bo godny jest zaufania Ten, który da? 
obietnice. 

Heb 10:24 Troszczmy sić o siebie wzajemnie, by sie zachEcaae do mi*ooeci i do dobrych uczynków. 

Heb 10:25 Nie opuszczajmy naszych wspólnych zebrań, jak sić to sta*o zwyczajem niektórych, ale zachEcajmy 
siê nawzajem, i to tym bardziej, im wyraYniej widzicie, ¿e zbli¿a sie dzień. 

Heb 10:26 Jeceli bowiem dobrowolnie grzeszymy po otrzymaniu penego poznania prawdy, to już, nie ma dla 
nas ofiary przeb*agalnej za grzechy, 

Heb 10:27 ale jedynie jakiece przera; aj'ce oczekiwanie s'du i ¿ar ognia, który ma trawiae przeciwników. 

Heb 10:28 Kto przekracza Prawo Moj, eszowe, ponosi œmieræ bez mi?osierdzia na podstawie [zeznania] 
dwóch albo trzech oewiadków. 

Heb 10:29 Pomyeelcie, o ile, surowszej kary stanie siê winien ten, kto by podepta* Syna Bo; ego i zbezczeoeci* 
krew Przymierza, przez któr” zosta? ucewićcony, i obel; ywie zachowa? sić wobec Ducha *aski. 

Heb 10:30 Znamy przecie; Tego, który powiedzia*: Do Mnie [należy] pomsta i Ja odpřacê. I znowu: Sam Pan 
bEdzie s'dzi* lud swój. 

Heb 10:31 Straszn” jest rzecz’ wpaœæ w rece Boga żyj'cego. 

Heb 10:32 Przypomnijcie sobie dawniejsze dni, kiedycecie to po ooewieceniu wytrzymali wielk! nawa*ć cierpień, 
Heb 10:33 ju, to bEd'c wystawieni publicznie na szyderstwa i przeceladowania, ju, to stawszy sie uczestnikami 
tych, którzy takie udręki znosili. 

Heb 10:34 Albowiem wspóscierpielicecie z uwiezionymi, z radooeci" przyjelicecie rabunek waszego mienia, 
wiedz'c, ¿e sami posiadacie majêtnoœæ lepsz’ i trwaj'c'. 

Heb 10:35 Nie pozbywajcie sić wiêc nadziei waszej, która ma wielk" zapřatê. 

Heb 10:36 Potrzebujecie bowiem wytrwa?ooeci, abyoecie spe*niaj'c wole Bo; 1, dost'pili obietnicy. 

Heb 10:37 Jeszcze bowiem za krótk”, za bardzo krótk' chwile przyjdzie Ten, który ma nadejoeee, i nie spóYni 
siê. 

Heb 10:38 A mój sprawiedliwy z wiary ¿yæ bêdzie, jeœli siê cofnie, nie upodoba sobie dusza moja w nim. 

Heb 10:39 My zaœ nie nale¿ymy do odstêpców, którzy id' na zatracenie, ale do wiernych, którzy zbawiaj” sw 
dusze. 

Heb 11:1 Wiara zaœ jest porek' tych dóbr, których sie spodziewamy, dowodem tych rzeczywistoaeci, których 
nie widzimy. 

Heb 11:2 Dzieki niej to przodkowie otrzymali oewiadectwo. 

Heb 11:3 Przez wiare poznajemy, ¿e s'owem Boga oewiaty zosta?y tak stworzone, iż to, co widzimy, powsta”o 
nie z rzeczy widzialnych. 

Heb 11:4 Przez wiare Abel z°o¿y° Bogu ofiarE cenniejsz" od Kaina, za co otrzyma? oewiadectwo, i, jest 
sprawiedliwy. Bóg bowiem zacewiadczy* o jego darach, tote¿, choase umar*, przez ni” jeszcze mówi. 

Heb 11:5 Przez wiare Henoch zosta? przeniesiony, aby nie ogl"'da* cemierci. | nie znaleziono go, poniewa; Bóg 
go zabra*. Przed zabraniem bowiem otrzyma? oewiadectwo, i; podoba? siê Bogu. 

Heb 11:6 Bez wiary zaœ nie można podobaee sie Bogu. Przystepuj'cy bowiem do Boga musi uwierzyee, ¿e 
[Bóg] jest i że wynagradza tych, którzy Go szukaj”. 

Heb 11:7 Przez wiare Noe zosta? pouczony cudownie o tym, czego jeszcze nie można by*o ujrzeee, i peen 
bojaYni zbudowa? arkć, aby zbawiae sw’ rodzinć. Przez wiarć też pot6pi* oewiat i sta? siê dziedzicem 
sprawiedliwooaeci, któr! otrzymuje siê przez wiare. 

Heb 11:8 Przez wiarć ten, którego nazwano Abrahamem, us*ucha* wezwania Bo; ego, by wyruszyæ do ziemi, 
któr! mia? obj'æ w posiadanie. Wyszed* nie wiedz'c, dok'd idzie. 

Heb 11:9 Przez wiare przywEdrowa? do Ziemi Obiecanej, jako ziemi obcej, pod namiotami mieszkaj'c z 


lzaakiem i Jakubem, wspó?dziedzicami tej samej obietnicy. 

Heb 11:10 Oczekiwa* bowiem miasta zbudowanego na silnych fundamentach, którego architektem i 
budowniczym jest sam Bóg. 

Heb 11:11 Przez wiarć tak, e i sama Sara, mimo podesz?%ego wieku, otrzyma*a moc poczścia. Uzna?*a bowiem 
za godnego wiary Tego, który udzieli* obietnicy. 

Heb 11:12 Przeto z cz*owieka jednego, i to już niemal obumartego, powsta?o potomstwo tak liczne, jak gwiazdy 
niebieskie, jak niezliczony piasek, który jest nad brzegiem morskim. 

Heb 11:13 W wierze pomarli oni wszyscy, nie osi'gn'wszy tego, co im przyrzeczono, lecz patrzyli na to z daleka 
i pozdrawiali, uznawszy siebie za goœci i pielgrzymów na tej ziemi. 

Heb 11:14 Ci bowiem, co tak mówi”, okazuj', ¿e szukaj” ojczyzny. 

Heb 11:15 Gdyby zaœ te wspominali, z której wyszli, znaleY liby sposobnooceae powrotu do niej. 

Heb 11:16 Teraz zaœ do lepszej d'¿', to jest do niebieskiej. Dlatego Bóg nie wstydzi siê nosiae imienia ich 
Boga, gdyż przysposobi* im miasto. 

Heb 11:17 Przez wiare Abraham, wystawiony na próbć, ofiarowa? Izaaka, i to jedynego syna sk*ada? na ofiarć, 
on, który otrzyma? obietnice, 

Heb 11:18 któremu powiedziane by?o: Z Izaaka bEdzie dla ciebie potomstwo. 

Heb 11:19 Pomyoela* bowiem, iż Bóg mocen wskrzesiae tak; e umar*ych, i dlatego odzyska? go, jako 
podobieństwo [oemierci i zmartwychwstania Chrystusa]. 

Heb 11:20 Przez wiarć w przysz?oceee lzaak pob*ogos*awi* Jakuba i Ezawa. 

Heb 11:21 Przez wiarć umieraj'cy Jakub pob*ogos*awi* każ dego z synów Józefa i pochyli* sie g*6boko przed 
wierzcho*kiem jego laski. 

Heb 11:22 Przez wiarć konaj'cy Józef wspomnia? o wyjaeciu synów Izraela i da? zlecenie w sprawie swoich 
kooeci. 

Heb 11:23 Przez wiarć Moj, esz by? ukrywany przez swoich rodziców w ci'gu trzech miesićcy po swoim 
narodzeniu, poniewa;, widzieli, ¿e powabne jest dzieci'tko, a nie przerazili sie nakazem króla. 

Heb 11:24 Przez wiarć Moj; esz, gdy dorós*, odmówił nazywania sie synem córki faraona, 

Heb 11:25 wola? raczej cierpiese z ludem Bożym, ni, używaee przemijaj'cych rozkoszy grzechu. 

Heb 11:26 Uważa? bowiem za wieksze bogactwo znoszenie zniewag dla Chrystusa nię, wszystkie skarby 
Egiptu, gdyż patrzy? na zapřatê. 

Heb 11:27 Przez wiarć opuaeci* Egipt, nie ul'k*szy sie gniewu królewskiego; wytrwa?, jakby [na oczy] widzia* 
Niewidzialnego. 

Heb 11:28 Przez wiarć uczyni? Pasch€ i pokropienie krwi”, aby nie dotkn” siê ich ten, który zabija? to, co 
pierworodne. 

Heb 11:29 Przez wiare przeszli Morze Czerwone jak po suchej ziemi, a gdy Egipcjanie spróbowali to uczyniee, 
potoneli. 

Heb 11:30 Przez wiarê upad*y mury Jerycha, gdy je obchodzili doko*a w ci'gu siedmiu dni. 

Heb 11:31 Przez wiare nierz'dnica Rachab nie zgine*a razem z niewierz'cymi, bo przyjś*a gooecinnie 
wys*anych na zwiady. 

Heb 11:32 | co jeszcze mam powiedziese? Nie wystarczy*oby mi bowiem czasu na opowiadanie o Gedeonie, 
Baraku, Samsonie, Jeftem, Dawidzie, Samuelu i o prorokach, 

Heb 11:33 którzy przez wiare pokonali królestwa, dokonali czynów sprawiedliwych, otrzymali obietnice, 
zamkneli paszcze lwom, 

Heb 11:34 przygasili ¿ar ognia, unikneli ostrza miecza i wyleczyli sić z niemocy, stali sić bohaterami w wojnie i 
do ucieczki zmusili nieprzyjacielskie szyki. 

Heb 11:35 Dzieki dokonanym przez nich wskrzeszeniom niewiasty otrzyma*y swoich zmar*ych. Jedni ponieceli 
katusze, nie przyj'wszy uwolnienia, aby otrzymaae lepsze zmartwychwstanie. 

Heb 11:36 Inni zace doznali zel; ywoaeci i biczowania, a nadto kajdan i wiśzienia. 

Heb 11:37 Kamienowano ich, przerzynano pi*', kuszono, przebijano mieczem; tu*ali sie w skórach owczych, 
kozich, w nêdzy, w utrapieniu, w ucisku - 

Heb 11:38 oewiat nie by? ich wart - i b*'kali sie po pustyniach i górach, po jaskiniach i rozpadlinach ziemi. 

Heb 11:39 A ci wszyscy, chose ze wzglódu na sw! wiarć stali sie godni pochwa?y, nie otrzymali przyrzeczonej 
obietnicy, 

Heb 11:40 gdy; Bóg, który nam lepszy los zgotowa?, nie chcia*, aby oni doszli do doskona?ooeci bez nas. 

Heb 12:1 | my zatem maj'c doko*a siebie takie mnóstwo oewiadków, od?*o; ywszy wszelki cić; ar, [a przede 
wszystkim] grzech, który nas *atwo zwodzi, winnicemy wytrwale biec w wyznaczonych nam zawodach. 

Heb 12:2 Patrzmy na Jezusa, który nam w wierze przewodzi i j' wydoskonala. On to zamiast radooeci, któr’ Mu 
obiecywano, przecierpia* krzy¿, nie bacz'c na [jego] hafibć, i zasiad* po prawicy tronu Boga. 

Heb 12:3 Zastanawiajcie sie wiec nad Tym, który ze strony grzeszników tak" wielk" wycierpia* wrogoœæ 
przeciw sobie, abyoecie nie ustawali, zżamani na duchu. 


Heb 12:4 Jeszcze nie opieralicecie sić a¿, do przelewu krwi, walcz'c przeciw grzechowi, 

Heb 12:5 a zapomnielicecie o upomnieniu, z jakim sie zwraca do was, jako do synów: Synu mój, nie lekcewa; 
karania Pana, nie upadaj na duchu, gdy On cie docewiadcza. 

Heb 12:6 Bo kogo mi*uje Pan, tego karze, ch*oszcze zaœ ka; dego, którego za syna przyjmuje. 

Heb 12:7 Trwajcie, w karnoaeci! Bóg obchodzi siê z wami jak z dziesemi. Jakiż to bowiem syn, którego by 
ojciec nie karci*? 

Heb 12:8 Jeceli jestececie bez karania, którego uczestnikami stali siê wszyscy, nie jestececie synami, ale 
dziesemi nieprawymi. 

Heb 12:9 Zreszt”, jecelicemy cenili i szanowali ojców naszych wed?*ug cia*a, mimo ¿e nas karcili, czyę, nie 
bardziej winnicemy pos*uszeństwo Ojcu dusz, a ¿yæ bEdziemy? 

Heb 12:10 Tamci karcili nas wed*ug swej woli na czas znikomych dni. Ten zaœ czyni to dla naszego dobra, aby 
nas uczyniæ uczestnikami swojej oewiśtooeci. 

Heb 12:11 Wszelkie karcenie na razie nie wydaje sić radosne, ale smutne, potem jednak przynosi tym, którzy 
go dooewiadczyli, b*ogi plon sprawiedliwooeci. 

Heb 12:12 Dlatego wyprostujcie opad?e rêce i os*ab*e kolana! 

Heb 12:13 Proste czyńcie œlady nogami, aby kto chromy nie zb*'dzi*, ale by? raczej uzdrowiony. 

Heb 12:14 Starajcie sie o pokój ze wszystkimi i o ucewićcenie, bez którego nikt nie zobaczy Pana. 

Heb 12:15 Baczcie, aby nikt nie pozbawi? siê *aski Bożej, aby jakice korzeń gorzki, który rooenie w górć, nie 
spowodowa? zamieszania, a przez to nie skalali sić inni, 

Heb 12:16 i aby sić nie znalaz? jakiœ rozpustnik i bezbo¿ nik, jak Ezaw, który za jedn” potrawê sprzeda? swoje 
pierworodztwo. 

Heb 12:17 A wiecie, że póYniej, gdy chcia* otrzymaae b*ogos?awieństwo, zosta? odrzucony, nie znalaz* bowiem 
miejsca na nawrócenie, choæ go szuka? ze *zami. 

Heb 12:18 Nie przyst'pilicecie bowiem do dotykalnego i p*on'cego ognia, do mg*y, do ciemnoaeci i burzy 

Heb 12:19 ani teg do grzmi'cych tr'b i do takiego dYwieku sów, i, wszyscy, którzy go s*yszeli, prosili, aby do 
nich nie mówi? 

Heb 12:20 Nie mogli bowiem znieœæ tego rozkazu: Jeœliby nawet tylko zwierze dotknêĉo siê góry, winno byse 
ukamienowane. 

Heb 12:21 A tak straszne by?o to zjawisko, i¿ Moję esz powiedzia*: Przerażony jestem i dr¿ ê. 

Heb 12:22 Wy natomiast przyst'pilicecie do góry Syjon, do miasta Boga żyj'cego, Jeruzalem niebieskiego, do 
niezliczonej liczby anio?ów, na uroczyste zebranie, 

Heb 12:23 do Kooecio*a pierworodnych, którzy s” zapisani w niebiosach, do Boga, który s'dzi wszystkich, do 
duchów sprawiedliwych, które już dosz?%y do celu, 

Heb 12:24 do Poocerednika Nowego Testamentu - Jezusa, do pokropienia krwi”, która przemawia mocniej niż 
[krew] Abla. 

Heb 12:25 Strze, cie sić, abyoecie nie stawiali oporu Temu, który do was przemawia. Jeœli bowiem tamci nie 
unikneli kary, ponieważ odwrócili siś od Tego, który na ziemi mówi, o ile; bardziej my, jeceli odwrócimy sie od 
Tego, który z nieba przemawia. 

Heb 12:26 Gĉos Jego wstrz'sn'* wówczas ziemi”, a teraz obiecuje mówi'c: Jeszcze raz wstrz'sn€ nie tylko 
ziemi”, ale i niebem. 

Heb 12:27 Te zaœ s*owa jeszcze raz wskazuj”, ¿e nast'pi zniszczenie tego, co zniszczalne, a wiêc tego, co 
zosta?%o stworzone, aby pozosta? to, co jest niewzruszone. 

Heb 12:28 Dlatego te; otrzymuj'c niewzruszone królestwo, trwajmy w *asce, a przez ni s* uż my Bogu ze czci' i 
bojaYni'! 

Heb 12:29 Bóg nasz bowiem jest ogniem poch*aniaj'cym. 

Heb 13:1 Niech trwa braterska mi*oceee. 

Heb 13:2 Nie zapominajmy te; o goœcinnoœci, gdy; przez ni! niektórzy, nie wiedz'c, anio*om dali goœcinê. 
Heb 13:3 Pamiętajcie o uwiEzionych, jakbyoecie byli sami uwiśzieni, i o tych, co cierpi”, bo i sami jestececie w 
ciele. 

Heb 13:4 We czci niech bedzie ma*żeństwo pod ka; dym wzgledem i *o;e nieskalane, gdy, rozpustników i 
cudzo?*0 ników os'dzi Bóg. 

Heb 13:5 Postepowanie wasze niech bódzie wolne od chciwoaeci na pieni'dze: zadowalajcie sić tym, co macie. 
Sam bowiem powiedzia?%: Nie opuszcze cić ani pozostawie. 

Heb 13:6 CEmia*o wićc mówiae mo; emy: Pan jest wspomo; ycielem moim, nie ulekne sie, bo cóż może mi 
uczyniee cz?owiek? 

Heb 13:7 Pamietajcie o swych prze?%oż onych, którzy g?osili wam s*owo Boże, i rozpamietuj'c koniec ich życia, 
naoeladujcie ich wiare! 

Heb 13:8 Jezus Chrystus wczoraj i dziœ, ten sam tak; e na wieki. 

Heb 13:9 Nie dajcie sić uwieœæ różnym i obcym naukom, dobrze bowiem jest wzmacniaae serce *ask', a nie 


pokarmami, które nie przynosz” korzyoeci tym, co siê o nie ubiegaj”. 

Heb 13:10 Mamy o*tarz, z którego nie maj” prawa spo, ywaee ci, którzy s*uż" przybytkowi. 

Heb 13:11 Cia*a bowiem tych zwierz't, których krew arcykap*an wnosi do oewi'tyni jako ofiarć przeb*agaln”, pali 
sie poza obozem. 

Heb 13:12 Dlatego i Jezus, aby krwi” swoj” ucewićciee lud, poniós* mêkê poza miastem. 

Heb 13:13 Równieg i my wyjdYmy do Niego poza obóz, dziel'c z Nim Jego ur'gania. 

Heb 13:14 Nie mamy tutaj trwa?”ego miasta, ale szukamy tego, które ma przyjoeee. 

Heb 13:15 Przez Niego wiec sk*adajmy Bogu ofiarć czci ustawicznie, to jest owoc warg, które wyznaj” Jego 
imie. 

Heb 13:16 Nie zapominajcie o dobroczynnooaeci i wzajemnej wićzi, gdy; cieszy sić Bóg takimi ofiarami. 

Heb 13:17 B'dYcie pos?uszni waszym przeřo¿onym i b'dYcie im ulegli, poniewaę, oni czuwaj' nad duszami 
waszymi i musz” zdaae sprawe z tego. Niech to czyni” z radooeci", a nie ze smutkiem, bo to nie by*oby dla was 
korzystne. 

Heb 13:18 Módlcie sić za nas, jestecemy bowiem przekonani, ¿e mamy czyste sumienie, staraj'c sie we 
wszystkim dobrze postepowaee. 

Heb 13:19 Jeszcze gorócej was proszć o spowodowanie tego, bym co rychlej zosta? wam przywrócony. 

Heb 13:20 Bóg zaœ pokoju, który na mocy krwi przymierza wiecznego wywiód* spomiedzy zmar*ych Wielkiego 
Pasterza owiec, Pana naszego Jezusa, 

Heb 13:21 niech was uzdolni do wszelkiego dobra, bycecie czynili Jego wole, sprawuj'c w was, co mi*e jest w 
oczach Jego, przez Jezusa Chrystusa, któremu chwa*a na wieki wieków! Amen. 

Heb 13:22 Proszć zaœ was bracia: Przyjmijcie to s*owo zachćty, bo napisa*em wam bardzo krótko. 

Heb 13:23 Wiedzcie, ¿e brat nasz, Tymoteusz zosta* zwolniony. Jeœli tylko wnet przybedzie, z nim razem 
zobaczć was. 

Heb 13:24 Pozdrówcie wszystkich waszych prze*o onych i wszystkich cewietych! Pozdrawiaj” was [bracia] z 
Italii. 

Heb 13:25 £aska z wami wszystkimi! Amen. 

Jam 1:1 Jakub, s'uga Boga i Pana Jezusa Chrystusa, œle pozdrowienie dwunastu pokoleniom w rozproszeniu. 
Jam 1:2 Za pen’ radoœæ poczytujcie to sobie, bracia moi, ilekroæ spadaj” na was różne doœwiadczenia. 
Jam 1:3 Wiedzcie, ¿e to, co wystawia wasz! wiarê na próbê, rodzi wytrwařoœæ. 

Jam 1:4 Wytrwa?ocese zaœ winna byæ dzie*em doskona*ym, abycecie byli doskonali, nienaganni, w niczym nie 
wykazuj'c braków. 

Jam 1:5 Jeœli zace komuoce z was brakuje m'droaeci, niech prosi o ni Boga, który daje wszystkim chetnie i nie 
wymawiaj'c; a na pewno j' otrzyma. 

Jam 1:6 Niech zaœ prosi z wiar”, a nie w'tpi o niczym! Kto bowiem żywi w'tpliwooeci, podobny jest do fali 
morskiej wzbudzonej wiatrem i miotanej to tu, to tam. 

Jam 1:7 Cz?owiek ten niech nie myeeli, ¿e otrzyma cokolwiek od Pana, 

Jam 1:8 bo jest mê¿em chwiejnym, niesta*ym we wszystkich swych drogach. 

Jam 1:9 Niech sić zace ubogi brat chlubi z wyniesienia swego, 

Jam 1:10 bogaty natomiast ze swego poniżenia, bo przeminie niby kwiat polny. 

Jam 1:11 Wzesz%o bowiem pal'ce s*ońce i wysuszy? *'k6, kwiat jej opad*, a piekny jej wygl'd zgin*. Tak te; 
bogaty przeminie w swoich poczynaniach. 

Jam 1:12 B*ogos*awiony m'¿, który wytrwa w pokusie, gdy bowiem zostanie poddany próbie, otrzyma wieniec 
życia, obiecany przez Pana tym, którzy Go mi*uj”. 

Jam 1:13 Kto doznaje pokusy, niech nie mówi, ¿e Bóg go kusi. Bóg bowiem ani nie podlega pokusie ku z*emu, 
ani tee nikogo nie kusi. 

Jam 1:14 To w*asna po; 'dliwooese wystawia ka; dego na pokusć i nćci. 

Jam 1:15 Nastepnie po; 'dliwooeae, gdy pocznie, rodzi grzech, a skoro grzech dojrzeje, przynosi cemieree. 

Jam 1:16 Nie dajcie sie zwodziae, bracia moi umi*owani! 

Jam 1:17 Ka¿de dobro, jakie otrzymujemy, i wszelki dar doskona*y zstêpuj' z góry, od Ojca oewiate*, u którego 
nie ma przemiany ani cienia zmiennoaeci. 

Jam 1:18 Ze swej woli zrodzi? nas przez s*owo prawdy, bycemy byli jakby pierwocinami Jego stworzeń. 

Jam 1:19 Wiedzcie, bracia moi umi*owani: ka; dy cz*owiek winien byse chetny do s*uchania, nieskory do 
mówienia, nieskory do gniewu. 

Jam 1:20 Gniew bowiem móża nie wykonuje sprawiedliwooeci Bożej. 

Jam 1:21 Odrzueecie przeto wszystko, co nieczyste, oraz cay bezmiar z*a, a przyjmijcie w duchu *agodnooeci 
zaszczepione w was sřowo, które ma moc zbawiae dusze wasze. 

Jam 1:22 Wprowadzajcie zaœ sĉowo w czyn, a nie b'dYcie tylko s3'uchaczami oszukuj'cymi samych siebie. 
Jam 1:23 Jeżeli bowiem ktoœ przys*uchuje sie tylko s*owu, a nie wype*nia go, podobny jest do cz*owieka 
ogl'daj'cego w lustrze swe naturalne odbicie. 


Jam 1:24 Bo przyjrza* sić sobie, odszed?* i zaraz zapomnia?, jakim by. 

Jam 1:25 Kto zaœ pilnie rozwa; a doskona*e Prawo, Prawo wolnooeci, i wytrwa w nim, ten nie jest s'uchaczem 
sk*onnym do zapominania, ale wykonawc” dziea; wype”niaj'c je, otrzyma b*ogos*awieństwo. 

Jam 1:26 Je; eli ktoœ uważa sie za czřowieka religijnego, lecz *udz'c serce swoje nie powoeci'ga swego 
jezyka, to pobo, noceee jego pozbawiona jest podstaw. 

Jam 1:27 Religijnocease czysta i bez skazy wobec Boga i Ojca wyra, a siê w opiece nad sierotami i wdowami w 
ich utrapieniach i w zachowaniu siebie samego nieskalanym od wp*ywów oewiata. 

Jam 2:1 Bracia moi, niech wiara wasza w Pana naszego Jezusa Chrystusa uwielbionego nie ma wzglódu na 
osoby. 

Jam 2:2 Bo gdyby przyszed* na wasze zgromadzenie cz*owiek przystrojony w z?ote pieroecienie i bogat’ szate i 
przyby* tak; e cz”owiek ubogi w zabrudzonej szacie, 

Jam 2:3 a wy spojrzycie na bogato odzianego i powiecie: «Usi'dY na zaszczytnym miejscu!», do ubogiego zace 
powiecie: «Stań sobie tam albo usi'dY u podnóż ka mojego!», 

Jam 2:4 to czy nie czynicie różnic mićdzy sob” i nie stajecie sie sedziami przewrotnymi? 

Jam 2:5 Pos*uchajcie, bracia moi umi*owani! Czy Bóg nie wybra* ubogich tego oewiata na bogatych w wierze 
oraz na dziedziców królestwa przyobiecanego tym, którzy Go miuj‘? 

Jam 2:6 Wy zaœ odmówilicecie ubogiemu poszanowania. Czy to nie bogaci uciskaj' was bezwzglEdnie i nie oni 
ci'gn' was do s'dów? 

Jam 2:7 Czy nie oni bluYni" zaszczytnemu Imieniu, które wypowiedziano nad wami? 

Jam 2:8 Jeoeli przeto zgodnie z Pismem wype”niacie królewskie Prawo: Bódziesz mi*owa? bliY niego swego jak 
siebie samego, dobrze czynicie. 

Jam 2:9 Je; eli zace kierujecie siê wzglśdem na osobć, pope”niacie grzech, i Prawo potepi was jako 
przestópców. 

Jam 2:10 Choaeby ktoœ przestrzega? ca*”ego Prawa, a przest'pi*by jedno tylko przykazanie, ponosi winê za 
wszystkie. 

Jam 2:11 Ten bowiem, który powiedzia*: Nie cudzo?*óż!, powiedzia? także: Nie zabijaj! Jeżeli wiśc nie 
pope'niasz cudzo*óstwa, jednak dopuszczasz sić zabójstwa, jestece przestepc' wobec Prawa. 

Jam 2:12 Mówcie i czyńcie tak, jak ludzie, którzy bêd’ s'dzeni na podstawie Prawa wolnooeci. 

Jam 2:13 Bódzie to bowiem s'd nieub*agany dla tego, który nie czyni? mi*osierdzia: mi*osierdzie odnosi triumf 
nad s'dem. 

Jam 2:14 Jaki z tego pożytek, bracia moi, skoro ktoce bEdzie utrzymywa?, ¿e wierzy, a nie bedzie spe?nia* 
uczynków? Czy [sama] wiara zdo*a go zbawiae? 

Jam 2:15 Jeceli na przyk*ad brat lub siostra nie maj” odzienia lub brak im codziennego chleba, 

Jam 2:16 a ktoœ z was powie im: «ldY'cie w pokoju, ogrzejcie siê i najedzcie do syta!» - a nie dacie im tego, 
czego koniecznie potrzebuj” dla ciařa - to na co sić to przyda? 

Jam 2:17 Tak też i wiara, jeceli nie by*aby po?'czona z uczynkami, martwa jest sama w sobie. 

Jam 2:18 Ale może ktoœ powiedzieae: Ty masz wiarć, a ja spe*niam uczynki. Poka; mi wiare swoj” bez 
uczynków, to ja ci poka, € wiar€ ze swoich uczynków. 

Jam 2:19 Wierzysz, ¿e jest jeden Bóg? S*usznie czynisz - lecz tak, e i zře duchy wierz! i dr¿'. 

Jam 2:20 Chcesz zaœ zrozumieae, nierozumny cz*owieku, ¿e wiara bez uczynków jest bezowocna? 

Jam 2:21 Czy Abraham, ojciec nasz, nie z powodu uczynków zosta? usprawiedliwiony, kiedy z*0;y* syna Izaaka 
na o*tarzu ofiarnym? 

Jam 2:22 Widzisz, ¿e wiara wspó?dzia*a*a z jego uczynkami i przez uczynki sta*a sie doskona*a. 

Jam 2:23 | tak wype*ni*o sić Pismo, które mówi: Uwierzy* przeto Abraham Bogu i poczytano mu to za 
sprawiedliwooeae, i zosta? nazwany przyjacielem Boga. 

Jam 2:24 Widzicie, ¿e cz*owiek dostEpuje usprawiedliwienia na podstawie uczynków, a nie samej tylko wiary. 
Jam 2:25 Podobnie te, nierz'dnica Rachab, która przyjE*a wys*anników i inn" drog! odprawi*a ich, czy nie 
dost'pi*a usprawiedliwienia za swoje uczynki? 

Jam 2:26 Tak jak ciao bez ducha jest martwe, tak te; jest martwa wiara bez uczynków. 

Jam 3:1 Niech zbyt wielu z was nie uchodzi za nauczycieli, moi bracia, bo wiecie, i¿ tym bardziej surowy czeka 
nas s'd. 

Jam 3:2 Wszyscy bowiem czósto upadamy. Jeoeli kto nie grzeszy mow”, jest mê¿Įem doskona*ym, zdolnym 
utrzymaee w ryzach tak; e ca?e cia?0. 

Jam 3:3 Jeżeli przeto zak*adamy koniom weEdzid*a do pysków, by nam by*y pos?*uszne, to kierujemy ca*ym ich 
cia?em. 

Jam 3:4 Oto nawet okr6tom, choae tak s” potEż ne i tak silnymi wichrami miotane, niepozorny ster nadaje taki 
kierunek, jak odpowiada woli sternika. 

Jam 3:5 Tak samo jezyk, mimo ¿e jest ma*ym cz*%onkiem, ma powód do wielkich przechwa?ek. Oto may ogień, 
a jak wielki las podpala. 


Jam 3:6 Tak i jêzyk jest ogniem, sfer" nieprawooeci. JEzyk jest woeród wszystkich naszych cz*onków tym, co 
bezczeoeci ca*e ciao i sam trawiony ogniem piekielnym rozpala kr'g życia. 

Jam 3:7 Wszystkie bowiem gatunki zwierz't i ptaków, gadów i stworzeń morskich można ujarzmiæ i 
rzeczywioecie ujarzmi*a je natura ludzka. 

Jam 3:8 JEzyka natomiast nikt z ludzi nie potrafi okie*znaee, to z%o niestateczne, pe”ne zabójczego jadu. 

Jam 3:9 Przy jego pomocy wielbimy Boga i Ojca i nim przeklinamy ludzi, stworzonych na podobieństwo Boże. 
Jam 3:10 Z tych samych ust wychodzi b*ogos*awieństwo i przekleństwo. Tak byæ nie może, bracia moi! 

Jam 3:11 Czy; z tej samej szczeliny Yród*a wytryska woda s?odka i gorzka? 

Jam 3:12 Czy może, bracia moi, drzewo figowe rodziae oliwki albo winna latorocel figi? Tak¿e s*one Yród?o nie 
mo¿e wydaæ s*odkiej wody. 

Jam 3:13 Kto spooeród was jest m'dry i rozs'dny? Niech wyka; e sie w swoim nienagannym postepowaniu 
uczynkami dokonanymi z *agodnooeci" w*aceciw' m'drooeci! 

Jam 3:14 Natomiast je, eli ¿ywicie w sercach waszych gorzk' zazdroœæ i skřonnoœæ do k*ótni, to nie 
przechwalajcie sie i nie sprzeciwiajcie sić k*-amstwem prawdzie! 

Jam 3:15 Nie na tym polega zstópuj'ca z góry m'droœæ, ale m'droœæ ziemska, zmys*owa i szatańska. 

Jam 3:16 Gdzie bowiem zazdroceee i 4 'dza sporu, tam te, bez*ad i wszelki wyst6pek. 

Jam 3:17 M'drooeee zace [zstśpuj'ca] z góry jest przede wszystkim czysta, dalej, sk*onna do zgody, ustepliwa, 
pos*uszna, pena mi?osierdzia i dobrych owoców, wolna od wzgledów ludzkich i ob*udy. 

Jam 3:18 Owoc zaœ sprawiedliwooeci siej" w pokoju ci, którzy zaprowadzaj” pokój. 

Jam 4:1 Sk'd sić bior" wojny i sk'd k*%ótnie miśdzy wami? Nie sk'din'd, tylko z waszych ; 'dz, które walcz" w 
cz*onkach waszych. 

Jam 4:2 Po; 'dacie, a nie macie, ¿ywicie mordercz”' zazdrocese, a nie możecie osi'gn'ae. Prowadzicie walki i 
k3ótnie, a nic nie posiadacie, gdy; si6 nie modlicie. 

Jam 4:3 Modlicie sić, a nie otrzymujecie, bo siê Yle modlicie, staraj'c sie jedynie o zaspokojenie swych 4 'dz. 
Jam 4:4 Cudzoĉo¿ nicy, czy nie wiecie, ¿e przyjaYń ze oewiatem jest nieprzyjaYni" z Bogiem? Je¿eli wiśc ktoce 
zamierza*by byee przyjacielem oewiata, staje siê nieprzyjacielem Boga. 

Jam 4:5 A może utrzymujecie, ¿e na próżno Pismo mówi: «Zazdrocenie po; ‘da On ducha, którego w nas 
utwierdzi*»? 

Jam 4:6 Daje zaœ tym wiêksz' *aske: Dlatego mówi: Bóg sprzeciwia sie pysznym, pokornym zaœ daje *askć. 
Jam 4:7 B'dYcie wiśc poddani Bogu, przeciwstawiajcie sie natomiast diab?u, a ucieknie od was. 

Jam 4:8 Przyst'pcie bli; ej do Boga, to i On zbliży siê do was. Oczyceeecie rece, grzesznicy, ucewióaecie serca, 
ludzie chwiejni! 

Jam 4:9 Uznajcie wasz”! nedze, smuaecie sie i p*aczcie! Czmiech wasz niech sie obróci w smutek, a radoœæ w 
przygnóbienie! 

Jam 4:10 Unięcie sie przed Panem, a wywy; szy was. 

Jam 4:11 Bracia, nie oczerniajcie jeden drugiego! Kto oczernia brata swego lub s'dzi go, uw*acza Prawu i 
os'dza Prawo. Skoro zace s'dzisz Prawo, jesteœ nie wykonawc” Prawa, lecz sêdzi’. 

Jam 4:12 Jeden jest Prawodawca i Sêdzia, w którego mocy jest zbawiee lub potópiae. A ty kim, e jestece, byce 
s'dzi* bliYniego? 

Jam 4:13 Teraz wy, którzy mówicie: «Dzioe albo jutro udamy sić do tego oto miasta i spEdzimy tam rok, 
bedziemy uprawiaae handel i osi'gniemy zyski», 

Jam 4:14 wy, którzy nie wiecie nawet, co jutro bedzie. Bo czym, e jest życie wasze? Par" jesteoecie, co sić 
ukazuje na krótko, a potem znika. 

Jam 4:15 Zamiast tego powinnioecie mówiae: «Jezeli Pan zechce, i bedziemy żyli, zrobimy to lub owo». 

Jam 4:16 Teraz zaœ che*picie sić w swej wynios?*ooeci. Ka; da taka che*pliwoceae jest przewrotna. 

Jam 4:17 Kto zaœ umie dobrze czyniee, a nie czyni, grzeszy. 

Jam 5:1 A teraz wy, bogacze, zap?aczcie woeród narzekań na utrapienia, jakie was czekaj”. 

Jam 5:2 Bogactwo wasze zbutwia?o, szaty wasze sta*y siê ¿erem dla moli, 

Jam 5:3 z?oto wasze i srebro zardzewia?o, a rdza ich bedzie oewiadectwem przeciw wam i toczyæ bćdzie cia*a 
wasze niby ogień. Zebralicecie w dniach ostatecznych skarby. 

Jam 5:4 Oto wo*a zap*ata robotników, 4niwiarzy pól waszych, któr” zatrzymalicecie, a krzyk ich doszed* do uszu 
Pana Zastópów. 

Jam 5:5  ylioecie beztrosko na ziemi i woeród dostatków tuczylicecie serca wasze w dniu rzezi. 

Jam 5:6 Potśpilicecie i zabili sprawiedliwego: nie stawia wam oporu. 

Jam 5:7 Trwajcie wićc cierpliwie, bracia, a. do przyjoecia Pana. Oto rolnik czeka wytrwale na cenny plon ziemi, 
dopóki nie spadnie deszcz wczesny i póY ny. 

Jam 5:8 Tak i wy b'dYcie cierpliwi i umacniajcie serca wasze, bo przyjoecie Pana jest ju, bliskie. 

Jam 5:9 Nie uskar¿ajcie sić, bracia, jeden na drugiego, byoecie nie popadli pod s'd. Oto sćdzia stoi przed 
drzwiami. 


Jam 5:10 Za przyk?ad wytrwa?oceci i cierpliwoceci weYcie, bracia, proroków, którzy przemawiali w imiê Pańskie. 
Jam 5:11 Oto wychwalamy tych, co wytrwali. S*yszelicecie o wytrwa?oaeci Hioba i widzielicecie kofńicow" 
nagrode za ni' od Pana; bo Pan pe?en jest litooeci i mi?osierdzia. 

Jam 5:12 Przede wszystkim, bracia moi, nie przysićgajcie ani na niebo, ani na ziemić, ani w ¿aden inny sposób: 
wasze «tak» niech bedzie «tak», a «nie» niech bódzie «nie», abyoecie nie popadli pod s'd. 

Jam 5:13 Spotka?o kogoœ z was nieszczóoecie? Niech sie modli! Jest ktoce radocenie usposobiony? Niech 
oepiewa hymny! 

Jam 5:14 Choruje ktoce woeród was? Niech sprowadzi kap*anów Kooecio*a, by siê modlili nad nim i namacecili 
go olejem w imie Pana. 

Jam 5:15 A modlitwa pe*na wiary bódzie dla chorego ratunkiem i Pan go podYwignie, a jeceliby pope*ni3 
grzechy, bd" mu odpuszczone. 

Jam 5:16 Wyznawajcie zatem sobie nawzajem grzechy, módlcie sić jeden za drugiego, bycecie odzyskali 
zdrowie. Wielk' moc posiada wytrwa*a modlitwa sprawiedliwego. 

Jam 5:17 Eliasz by? cz*owiekiem podobnym do nas i modli? sić usilnie, by deszcz nie pada?, i nie pada? deszcz 
na ziemie przez trzy lata i szeceae miesiecy. 

Jam 5:18 | znów b*aga*, i niebiosa spuoeci*y deszcz, a ziemia wyda*a swój plon. 

Jam 5:19 Bracia moi, jeceliby ktokolwiek z was zszed* z drogi prawdy, a drugi go nawróci*, 

Jam 5:20 niech wie, ¿e kto nawróci* grzesznika z jego b*€dnej drogi, wybawi dusze jego od oemierci i zakryje 
liczne grzechy. 

1Pe 1:1 Piotr, aposto? Jezusa Chrystusa, do wybranych, przybyszów woeród rozproszenia w Poncie, Galacji, 
Kapadocji, Azji i Bitynii, 

1Pe 1:2 którzy wybrani zostali wed*ug tego, co przewidzia* Bóg Ojciec, aby w Duchu zostali ucewiśceni, skĉonili 
sić do pos*uszeństwa i pokropieni zostali krwi" Jezusa Chrystusa. £aska wam i pokój niech bed” udzielone 
obficie! 

1Pe 1:3 Niech bEdzie b*ogos*awiony Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa. On w swoim wielkim 
miłosierdziu przez powstanie z martwych Jezusa Chrystusa na nowo zrodzi? nas do żywej nadziei: 

1Pe 1:4 do dziedzictwa niezniszczalnego i niepokalanego, i niewiedn'cego, które jest zachowane dla was w 
niebie. 

1Pe 1:5 Wy bowiem jesteoecie przez wiare strze; eni moc’ Boz” dla zbawienia, gotowego objawiee sić w czasie 
ostatecznym. 

1Pe 1:6 Dlatego radujcie siê, chose teraz musicie doznaae trochE smutku z powodu różnorodnych 
docewiadczeń. 

1Pe 1:7 Przez to wartoœæ waszej wiary oka; e sić o wiele cenniejsza od zniszczalnego z?ota, które przecie, 
próbuje sić w ogniu, na s?awć, chwa?€ i czeœæ przy objawieniu Jezusa Chrystusa. 

1Pe 1:8 Wy, choae nie widzielicecie, mi*ujecie Go; wy w Niego teraz, choæ nie widzicie, przecie; wierzycie, a 
ucieszycie sić radooeci" niewymown” i pe*n" chwa?y 

1Pe 1:9 wtedy, gdy osi'gniecie cel waszej wiary - zbawienie dusz. 

1Pe 1:10 Nad tym zbawieniem wszczęli poszukiwania i badania prorocy - ci, którzy przepowiadali przeznaczon” 
dla was *ask6. 

1Pe 1:11 Badali oni, kiedy i na jak! chwilê wskazywa?* Duch Chrystusa, który w nich by? i przepowiada? 
cierpienia [przeznaczone] dla Chrystusa i maj'ce potem nast'piae uwielbienia. 

1Pe 1:12 Im te¿, zosta?o objawione, ¿e nie im samym, ale raczej wam mia*y s*u; yee sprawy obwieszczone 
wam przez tych, którzy wam g?*osili Ewangelić moc” zes*anego z nieba Ducha CEwietego. Wejrzeae w te sprawy 
pragn’ anio?owie. 

1Pe 1:13 Dlatego przepasawszy biodra waszego umys*u, [b'dYcie] trzeYwi, miejcie doskona?" nadziejó na 
saskć, która wam przypadnie przy objawieniu Jezusa Chrystusa. 

1Pe 1:14 [B'dYcie] jak pos?uszne dzieci. Nie stosujcie siś do waszych dawniejszych 4 'dz, gdy bylioecie 
niecewiadomi, 

1Pe 1:15 ale w ca?ym postópowaniu stańcie sić wy równie, œwiêtymi na wzór CEwietego, który was powo*a?, 
1Pe 1:16 gdy, jest napisane: CEwiótymi b'dYcie, bo Ja jestem œwiêty. 

1Pe 1:17 Jezeli bowiem Ojcem nazywacie Tego, który bez wzgledu na osoby s'dzi wed*ug uczynków ka; dego, 
to w bojaYni spódzajcie czas swojego pobytu na obczyYnie. 

1Pe 1:18 Wiecie bowiem, ¿e z waszego, odziedziczonego po przodkach, zego postepowania zostali wykupieni 
nie czymoe przemijaj'cym, srebrem lub z*otem, 

1Pe 1:19 ale drogocenn" krwi" Chrystusa, jako baranka niepokalanego i bez zmazy. 

1Pe 1:20 On by? wprawdzie przewidziany przed stworzeniem oewiata, dopiero jednak w ostatnich czasach sie 
objawi* ze wzglEdu na was. 

1Pe 1:21 Wyœcie przez Niego uwierzyli w Boga, który wzbudzi? Go z martwych i udzieli? Mu chwa?y, tak że 
wiara wasza i nadzieja s" skierowane ku Bogu. 


1Pe 1:22 Skoro ju, dusze swoje ucewiścilicecie, bEd'c pos*uszni prawdzie celem zdobycia nieob*udnej miřoœci 
bratniej, jedni drugich gor'co czystym sercem umi*ujcie. 

1Pe 1:23 Jestececie bowiem ponownie do życia powo*ani nie z gin'cego nasienia, ale z niezniszczalnego, 
dzieki s*'owu Boga, które jest żywe i trwa. 

1Pe 1:24 Ka, de bowiem cia? jak trawa, a ca*a jego chwa?a jak kwiat trawy: trawa usch*a, a kwiat jej opad*, 
1Pe 1:25 sowo zaœ Pana trwa na wieki. W*acenie to s*owo og*oszono wam jako Dobr’ Nowine. 

1Pe 2:1 Odrzuciwszy wićc wszelkie z%0, wszelki podstep i udawanie, zazdroceee i jakiekolwiek z*e mowy, 

1Pe 2:2 jak niedawno narodzone niemowlśta pragnijcie duchowego, niesfa*szowanego mleka, abyoecie dzieki 
niemu wzrastali ku zbawieniu - 

1Pe 2:3 jezeli tylko zasmakowalioecie, ¿e s?odki jest Pan. 

1Pe 2:4 Zbliż aj'c sie do Tego, który jest żywym kamieniem, odrzuconym wprawdzie przez ludzi, ale u Boga 
wybranym i drogocennym, 

1Pe 2:5 wy również, niby żywe kamienie, jestececie budowani jako duchowa oewi'tynia, by stanowiae oewiśte 
kap*aństwo, dla sk3adania duchowych ofiar, przyjemnych Bogu przez Jezusa Chrystusa. 

1Pe 2:6 To bowiem zawiera sić w Pioemie: Oto k*ad6 na Syjonie kamień węgielny, wybrany, drogocenny, a kto 
wierzy w niego, na pewno nie zostanie zawiedziony. 

1Pe 2:7 Wam zatem, którzy wierzycie, czeœæ! Dla tych zaœ, co nie wierz”, w*acenie ten kamień, który odrzucili 
budowniczowie, sta? sić g*owic' weg?a - 

1Pe 2:8 i kamieniem upadku, i ska*! zgorszenia. Ci, niepos*uszni s*owu, upadaj”, do czego zreszt! s” 
przeznaczeni. 

1Pe 2:9 Wy zaœ jestececie wybranym plemieniem, królewskim kap*aństwem, narodem oewiśtym, ludem [Bogu] 
na w*asnooceee przeznaczonym, abyoecie og*aszali dzie*a potegi Tego, który was wezwa? z ciemnooeci do 
przedziwnego swojego oewiat*a, 

1Pe 2:10 wy, którzyaecie byli nie-ludem, teraz zaœ jestececie ludem Bo; ym, którzyoecie nie dost'pili 
miłosierdzia, teraz zaœ jako ci, którzy mi?osierdzia doznali. 

1Pe 2:11 Umi*owani! Proszć, abyoecie jak obcy i przybysze powstrzymywali sie od cielesnych po, 'dań, które 
walcz’ przeciwko duszy. 

1Pe 2:12 Postępowanie wasze waeród pogan niech bêdzie dobre, aby przygl'daj'c sie dobrym uczynkom 
wychwalali Boga w dniu nawiedzenia za to, czym oczerniaj' was jako z?oczyfńców. 

1Pe 2:13 B'dYcie poddani każ dej ludzkiej zwierzchnoceci ze wzglódu na Pana: czy to królowi jako maj'cemu 
w*adzć, 

1Pe 2:14 czy to namiestnikom jako przez niego pos*anym celem karania z”oczyficów, udzielania zace pochwa?*y 
tym, którzy dobrze czyni”. 

1Pe 2:15 Taka bowiem jest wola Bo; a, abyoecie przez dobre uczynki zmusili do milczenia niewiedze ludzi 
g*upich. 

1Pe 2:16 Jak ludzie wolni [postepujcie], nie jak ci, dla których wolnoceee jest usprawiedliwieniem z*%a, ale jak 
niewolnicy Boga. 

1Pe 2:17 Wszystkich szanujcie, braci mi*ujcie, Boga sić bójcie, czcijcie króla! 

1Pe 2:18 Niewolnicy! Z ca*' bojaYni' b'dYcie poddani panom nie tylko dobrym i 3agodnym, ale również 
surowym. 

1Pe 2:19 To siê bowiem podoba [Bogu], jeżeli ktoce ze wzgledu na sumienie [uleg*e] Bogu znosi smutki i cierpi 
niesprawiedliwie. 

1Pe 2:20 Co bowiem za chwa?a, jeżeli przetrzymacie ch?ostć jako grzesznicy? - Ale to sić Bogu podoba, jeżeli 
dobrze czynicie, a przetrzymacie cierpienia. 

1Pe 2:21 Do tego bowiem jestececie powo*ani. Chrystus przecie, równie, cierpia* za was i zostawi? wam wzór, 
abyoecie szli za Nim Jego oeladami. 

1Pe 2:22 On grzechu nie pope*ni*, a w Jego ustach nie by?%o podstópu. 

1Pe 2:23 On, gdy Mu z*orzeczono, nie z*orzeczy*, gdy cierpia*, nie groził, ale oddawa? sić Temu, który s'dzi 
sprawiedliwie. 

1Pe 2:24 On sam, w swoim ciele poniós* nasze grzechy na drzewo, abycemy przestali byse uczestnikami 
grzechów, a żyli dla sprawiedliwooeci - Krwi” Jego ran zostalicecie uzdrowieni. 

1Pe 2:25 B?'dzilioecie bowiem jak owce, ale teraz nawrócilicecie sie do Pasterza i Stróż a dusz waszych. 

1Pe 3:1 Tak samo żony niech bêd’ poddane swoim mê¿ om, aby nawet wtedy, gdy niektórzy z nich nie s*uchaj' 
nauki, przez samo postópowanie ¿on zostali [dla wiary] pozyskani bez nauki, 

1Pe 3:2 gdy bêd’ sić przypatrywali waszemu, penemu bojaYni, œwiêtemu postepowaniu. 

1Pe 3:3 Ich ozdob” niech bćdzie nie to, co zewnetrzne: uczesanie w*osów i z*ote pieroecienie ani strojenie sić w 
suknie, 

1Pe 3:4 ale wnćtrze serca cz?owieka o nienaruszalnym spokoju i *agodnooeci ducha, który jest tak cenny wobec 
Boga. 


1Pe 3:5 Tak samo bowiem i dawniej œwiête niewiasty, które mia*y nadziejć w Bogu, same siebie ozdabia?y, a 
by?y poddane swoim m6; om. 

1Pe 3:6 Tak Sara by*a pos?uszna Abrahamowi, nazywaj'c go panem. Sta?yoecie siê jej dziesemi, gdy, dobrze 
czynicie i nie obawiacie sić ¿adnego zastraszenia. 

1Pe 3:7 Podobnie mê¿owie we wspólnym pożyciu liczcie sie rozumnie ze s*abszym cia*em kobiecym! Darzcie 
żony czci” jako te, które s! razem z wami dziedzicami *aski, [to jest] życia, aby nie stawiaae przeszkód waszym 
modlitwom. 

1Pe 3:8 Na koniec zace b'dYcie wszyscy jednomycelni, wspó*czuj'cy, peni braterskiej mi3oceci, mi?osierni, 
pokorni! 

1Pe 3:9 Nie oddawajcie z*em za zĉřo ani z*orzeczeniem za z*orzeczenie! Przeciwnie zace, b*ogos*awcie! Do 
tego bowiem jestececie powo*ani, abycecie odziedziczyli b*ogos*awieństwo. 

1Pe 3:10 Kto bowiem chce mi*owaae życie i ogl'daae dni szczEceliwe, niech wstrzyma jEzyk od z*ego i wargi - 
aby nie mówiae podstópnie. 

1Pe 3:11 Niech zaœ odst'pi od z*ego, a czyni dobrze, niech szuka pokoju i niech idzie za nim. 

1Pe 3:12 Oczy bowiem Pana na sprawiedliwych [s zwrócone], a Jego uszy na ich proceby; oblicze zaœ Pana 
przeciwko tym, którzy Yle czyni”. 

1Pe 3:13 Kto zaœ bEdzie wam szkodzi”, jeżeli gorliwi bedziecie w czynieniu dobra? 

1Pe 3:14 Ale je, elibycecie nawet coœ wycierpieli dla sprawiedliwooeci, b*ogos*awieni jestececie. Nie obawiajcie 
sić zaœ ich gróYb i nie dajcie sie zaniepokoiae! 

1Pe 3:15 Pana zace Chrystusa miejcie w sercach za Œwiêtego i b'dYcie zawsze gotowi do obrony wobec 

ka; dego, kto domaga sić od was uzasadnienia tej nadziei, która w was jest. 

1Pe 3:16 A z *agodnoesci" i bojaYni' [Bo; '] zachowujcie czyste sumienie, ażeby ci, którzy oczerniaj' wasze 
dobre postepowanie w Chrystusie, doznali zawstydzenia wĉaœnie przez to, co wam oszczerczo zarzucaj”. 

1Pe 3:17 Lepiej bowiem - jezeli taka wola Boża - cierpieæ dobrze czyni'c, anizeli czyni'c Yle. 

1Pe 3:18 Chrystus bowiem równie; raz umar? za grzechy, sprawiedliwy za niesprawiedliwych, aby was do Boga 
przyprowadziee; zabity wprawdzie na ciele, ale powo?%any do ¿ycia Duchem. 

1Pe 3:19 W nim poszed? og?osiae [zbawienie] nawet duchom zamkniśtym w wiezieniu, 

1Pe 3:20 niegdyce niepos*usznym, gdy za dni Noego cierpliwocese Bo; a oczekiwa?a, a budowana by*a arka, w 
której niewielu, to jest osiem dusz, zosta*o uratowanych przez wode. 

1Pe 3:21 Teraz równie; zgodnie z tym wzorem ratuje was ona we chrzcie nie przez obmycie brudu cielesnego, 
ale przez zwrócon”" do Boga proœbê o dobre sumienie, dzieki zmartwychwstaniu Jezusa Chrystusa. 

1Pe 3:22 On jest po prawicy Bożej, gdy, poszed?* do nieba, gdzie poddani Mu zostali Anio?owie i W*adze, i 
Moce. 

1Pe 4:1 Skoro wiêc Chrystus cierpia* w ciele, wy równie, t't sam" myael' siê uzbrójcie, ¿e kto poniós* mêkê na 
ciele, zerwa” z grzechem, 

1Pe 4:2 aby reszte czasu w ciele prze, yae już nie dla [pe*nienia] ludzkich ¿'dz, ale woli Bożej. 

1Pe 4:3 Wystarczy bowiem, ¿eœcie w minionym czasie pe*nili wole pogan i postEpowali w rozwi'z*ooeciach, 
¿'dzach, nadużywaniu wina, ob; arstwie, pijaństwie i w niegodziwym ba*wochwalstwie. 

1Pe 4:4 Temu te; sie dziwi”, ¿e wy nie p*yniecie razem z nimi w tym samym pr'dzie rozpusty, i Yle o was 
mówi”. 

1Pe 4:5 Oni zdadz” sprawć Temu, który gotów jest s'dziee żywych i umar*ych. 

1Pe 4:6 Dlatego nawet umar*ym g*oszono Ewangelie, aby wprawdzie podlegli s'dowi jak ludzie w ciele, żyli 
jednak w Duchu - po Bo¿emu. 

1Pe 4:7 Wszystkich zace koniec jest bliski. B'dYcie wióc roztropni i trzeYwi, abycecie sić mogli modliae. 

1Pe 4:8 Przede wszystkim miejcie wytrwa?"! mi*oceee jedni ku drugim, bo mi*ocese zakrywa wiele grzechów. 
1Pe 4:9 Okazujcie sobie wzajemn” goœcinnoœæ bez szemrania! 

1Pe 4:10 Jako dobrzy szafarze różnorakiej *aski Bo, ej sřu¿ cie sobie nawzajem tym darem, jaki każ dy 
otrzyma’. 

1Pe 4:11 Je¿eli kto ma [dar] przemawiania, niech to bêd’ jakby s*owa Boże. Je¿eli kto pe*ni pos°ugê, niech to 
czyni moc”, której Bóg udziela, aby we wszystkim by? uwielbiony Bóg przez Jezusa Chrystusa. Jemu chwařa i 
moc na wieki wieków! Amen. 

1Pe 4:12 Umi*owani! Temu ¿arowi, który w poœrodku was trwa dla waszego doœwiadczenia, nie dziwcie siê, 
jakby was spotka?*o coœ niezwyk*ego, 

1Pe 4:13 ale cieszcie sić, im bardziej jestececie uczestnikami cierpień Chrystusowych, abyoecie sić cieszyli i 
radowali przy objawieniu sić Jego chwa?y. 

1Pe 4:14 B*ogos*awieni [jesteoecie], je; eli zżorzecz" wam z powodu imienia Chrystusa, albowiem Duch chwa?y, 
Boży Duch na was spoczywa. 

1Pe 4:15 Nikt jednak z was niech nie cierpi jako zabójca albo z*odziej, albo z*oczyńca, albo jako [niepowo*any] 
nadzorca obcych dóbr! 


1Pe 4:16 Jezeli zace [cierpi] jako chrzeoecijanin, niech sić nie wstydzi, ale niech wychwala Boga w tym imieniu! 
1Pe 4:17 Czas bowiem, aby s'd sić rozpocz’? od domu Bożego. Je; eli zaœ najpierw od nas, to jaki bódzie 
koniec tych, którzy nie sî pos*uszni Ewangelii Bożej? 

1Pe 4:18 A jezeli sprawiedliwy z trudem dojdzie do zbawienia, gdzie znajdzie siê bezbo¿ ny i grzesznik? 

1Pe 4:19 Zatem równie; ci, którzy cierpi" zgodnie z wol" Bo¿‘, niech dobrze czynic, wiernemu Stwórcy oddaj! 
swe dusze! 

1Pe 5:1 Starszych wićc, którzy s' woeród was, proszć, ja równie, starszy, a przy tym oewiadek Chrystusowych 
cierpień oraz uczestnik tej chwa?y, która ma siê objawiae: 

1Pe 5:2 paoecie stado Bo; e, które jest przy was, strzeg'c go nie pod przymusem, ale z w*asnej woli, jak Bóg 
chce; nie ze wzgledu na niegodziwe zyski, ale z oddaniem; 

1Pe 5:3 i nie jak ci, którzy ciemiê¿' gminy, ale jako żywe przyk?ady dla stada. 

1Pe 5:4 Kiedy zaœ objawi sie Najwy; szy Pasterz, otrzymacie niewiEdn'cy wieniec chwa?y. 

1Pe 5:5 Tak samo wy, m?odzieńcy, b'dYcie poddani starszym! Wszyscy zaœ wobec siebie wzajemnie 
przyobleczcie sić w pokorê, Bóg bowiem pysznym sić sprzeciwia, a pokornym *ask€ daje. 

1Pe 5:6 Upokórzcie sie wićc pod mocn' rek! Boga, aby was wywyę szy? w stosownej chwili. 

1Pe 5:7 Wszystkie troski wasze przerzuaecie na Niego, gdy, Jemu zależy na was. 

1Pe 5:8 B'dYcie trzeYwi! Czuwajcie! Przeciwnik wasz, diabeł, jak lew rycz'cy kr'¿y szukaj'c kogo poęreae. 
1Pe 5:9 Mocni w wierze przeciwstawcie sić jemu! Wiecie, ¿e te same cierpienia ponosz” wasi bracia na 
oewiecie. 

1Pe 5:10 A Bóg wszelkiej *aski, Ten, który was powo?%a? do wiecznej swojej chwa*y w Chrystusie, gdy troch6 
pocierpicie, sam was udoskonali, utwierdzi, umocni i ugruntuje. 

1Pe 5:11 Jemu chwa*a i moc na wieki wieków! Amen. 

1Pe 5:12 Krótko, jak mi sić wydaje, wam napisa*em przy pomocy Sylwana, wiernego brata, upominaj'c i 
stwierdzaj'c, ¿e taka jest prawdziwa *aska Bo; a, w której trwajcie. 

1Pe 5:13 Pozdrawia was ta, która jest w Babilonie razem z wami wybrana, oraz Marek, mój syn. 

1Pe 5:14 Pozdrówcie sić wzajemnym poca?*unkiem mi?ooeci! Pokój wam wszystkim, którzy trwacie w 
Chrystusie. 

2Pe 1:1 Szymon Piotr, s*uga i aposto? Jezusa Chrystusa, do tych, którzy dzieki sprawiedliwoceci Boga naszego 
i Zbawiciela, Jezusa Chrystusa, otrzymali wiare równie godn” czci jak i nasza: 

2Pe 1:2 £aska wam i pokój niech bêd’ udzielone obficie przez poznanie Boga i Jezusa, Pana naszego! 

2Pe 1:3 Tak samo Boska Jego wszechmoc udzieli*a nam tego wszystkiego, co sie odnosi do ¿ycia i 
pobożnoaeci, przez poznanie Tego, który powo?a* nas swoj” chwa?’ i doskona?oaeci". 

2Pe 1:4 Przez nie zosta?y nam udzielone drogocenne i najwiśksze obietnice, abycecie sić przez nie stali 
uczestnikami Boskiej natury, gdy ju, wyrwalioecie sić z zepsucia [wywo*”anego] , 'dz' na oewiecie. 

2Pe 1:5 Dlatego te; w*acenie wk*adaj'c ca?! gorliwocese, dodajcie do wiary waszej cnotć, do cnoty poznanie, 
2Pe 1:6 do poznania powoaeci'gliwocese, do powoeci'gliwooeci cierpliwoceee, do cierpliwoceci pobo; noceee, 
2Pe 1:7 do pobo¿noœci przyjaYń bratersk', do przyjaYni braterskiej zace mi3oceae. 

2Pe 1:8 Gdy bowiem bćdziecie je mieli i to w obfitoceci, nie uczyni” was one bezczynnymi ani bezowocnymi 
przy poznawaniu Pana naszego Jezusa Chrystusa. 

2Pe 1:9 Komu bowiem ich brak, jest oelepym - krótkowidzem i zapomnia?* o oczyszczeniu z dawnych swoich 
grzechów. 

2Pe 1:10 Dlatego bardziej jeszcze, bracia, starajcie sić umocniae wasze powo*anie i wybór! To bowiem czyni'c 
nie upadniecie nigdy. 

2Pe 1:11 W ten sposób szeroko bódzie wam otworzone wejoecie do wiecznego królestwa Pana naszego i 
Zbawcy, Jezusa Chrystusa. 

2Pe 1:12 Oto dlaczego bêdê zawsze wam przypomina? o tym, choæ tego oewiadomi jestececie i umocnieni w 
obecnej [woeród was] prawdzie. 

2Pe 1:13 Uwa;am zaœ za s*uszne pobudziae wasz” pamieae, dopóki jestem w tym namiocie, 

2Pe 1:14 bo wiem, że bliskie jest zwiniecie mojego namiotu, jak to nawet Pan nasz Jezus Chrystus da? mi 
poznaee. 

2Pe 1:15 Staraae sie zace bede, abycecie zawsze mieli sposobnoœæ po moim odejoeciu o tym sobie 
przypominaee. 

2Pe 1:16 Nie za wymycelonymi bowiem mitami postepowalicemy wtedy, gdy dalioemy wam poznaae moc i 
przyjoecie Pana naszego Jezusa Chrystusa, ale [nauczalicemy] jako naoczni oewiadkowie Jego wielkooeci. 
2Pe 1:17 Otrzyma* bowiem od Boga Ojca czeœæ i chwa*”ć, gdy taki oto g*os Go doszed* od wspania?*ego 
Majestatu: To jest mój Syn umi*owany, w którym mam upodobanie. 

2Pe 1:18 | s*yszelicemy, jak ten gos doszed? z nieba, kiedy z Nim razem bylicemy na górze œwiêtej. 

2Pe 1:19 Mamy jednak mocniejsz”', prorock' mowe, a dobrze zrobicie, je, eli bEdziecie przy niej trwali jak przy 
lampie, która oewieci w ciemnym miejscu, a, dzień zacewita, a gwiazda poranna wzejdzie w waszych sercach. 


2Pe 1:20 To przede wszystkim miejcie na uwadze, ¿e żadne proroctwo Pisma nie jest dla prywatnego 
wyjaocenienia. 

2Pe 1:21 Nie z woli bowiem ludzkiej zosta?*o kiedyce przyniesione proroctwo, ale kierowani Duchem CEwietym 
mówili od Boga œwiêci ludzie. 

2Pe 2:1 ZnaleYli sić jednak fa*szywi prorocy woeród ludu tak samo, jak woeród was bêd’ fa*szywi nauczyciele, 
którzy wprowadz”' woeród was zgubne herezje. Wypr” sie oni W*adcy, który ich naby*, a sprowadz” na siebie 
rych?" zgubę. 

2Pe 2:2 A wielu pójdzie za ich rozpust", przez nich zace droga prawdy bódzie obrzucona bluY nierstwami; 

2Pe 2:3 dla zaspokojenia swej chciwooeci ob*udnymi s*owami was sprzedadz” ci, na których wyrok pot6pienia 
od dawna jest w mocy, a zguba ich nie oepi. 

2Pe 2:4 Je, eli bowiem Bóg anio*om, którzy zgrzeszyli, nie odpuoeci*, ale wyda? [ich] do ciemnych lochów 
Tartaru, aby byli zachowani na s'd; 

2Pe 2:5 je,eli staremu oewiatu nie odpuaeci*, ale jako ósmego Noego, który og*asza* sprawiedliwoceee, 
ustrzeg?, gdy zes*a* potop na oewiat bezbożnych; 

2Pe 2:6 tak¿e miasta Sodome i Gomorć obróciwszy w popió* skaza? na zag?*ade daj'c przyk*ad [kary] tym, 
którzy bed” żyli bezboć nie, 

2Pe 2:7 ale wyrwa? sprawiedliwego Lota, który ugina? sie pod cić; arem rozpustnego postepowania ludzi nie 
licz'cych sie z Bożym prawem - 

2Pe 2:8 sprawiedliwy bowiem mieszkaj'c woeród nich z dnia na dzień dusze sw sprawiedliw' mia? umeczon' 
przeciwnymi Prawu czynami, które widzia* i o których s*ysza? - 

2Pe 2:9 to wie Pan, jak pobożnych wyrwaee z docewiadczenia, niesprawiedliwych zaœ jak zachowaaee na 
ukaranie w dzień s'du, 

2Pe 2:10 przede wszystkim zaœ tych, którzy id! za cia*em w nieczystej ; 'dzy i pogardć okazuj' W*adzy, 
zuchwalcy, zarozumialcy, którzy nie wahaj” siê przed wypowiadaniem bluYnierstw na "Chważy". 

2Pe 2:11 Tymczasem anio*owie, których si*a i potóga jest wieksza, nie wnosz” przeciwko nim przed Pana 
przeklinaj'cego wyroku pot6pienia. 

2Pe 2:12 Ci zaœ, jak nierozumne zwierzeta, przeznaczone z natury na schwytanie i zag*adć, wypowiadaj'c 
bluY nierstwa na to, czego nie znaj’, podlegn' wĉaœnie takiej zag*adzie jak one, 

2Pe 2:13 otrzymuj'c kare jako zap*atć za niesprawiedliwoceae. Za przyjemnoœæ uwa; aj” rozpustć uprawian' 
za dnia, jako zaka?*y i plugawcy p*awi" sie w swych uciechach, gdy z wami s” przy stole. 

2Pe 2:14 Oczy maj” pe*ne kobiety cudzo?o; nej, oczy nie przestaj'ce grzeszyae, uwodz! oni dusze 
nieutwierdzone. Maj" serca wysewiczone w chciwoaeci, synowie przekleństwa. 

2Pe 2:15 Opuszczaj'c praw! drogć zb?'dzili, a poszli drog" Balaama, syna Bosora, który umi*owa? zapřatê 
niesprawiedliwooeci, 

2Pe 2:16 ale zosta? skarcony za swoje przestepstwo, juczne bydle, pozbawione mowy, przemówiwszy ludzkim 
g*osem powstrzyma? g*upot€ proroka. 

2Pe 2:17 Cis" Yród?ami bez wody i ob*okami wichrem pódzonymi, których czeka mrok ciemnooeci. 

2Pe 2:18 Wypowiadaj'c bowiem s*owa wynios*e a próżne, uwodz! ; 'dzami cielesnymi i rozpust! tych, którzy 
zbyt ma?o odsuwaj” sie od postśpuj'cych w b?ćdzie. 

2Pe 2:19 Wolnoœæ im gřosz', a sami s" niewolnikami zepsucia. Komu bowiem kto uleg*, temu te; s”uży jako 
niewolnik. 

2Pe 2:20 Jezeli bowiem uciekaj” od zgnilizny cewiata przez poznanie Pana i Zbawcy, Jezusa Chrystusa, a 
potem oddaj'c sić jej ponownie zostaj” pokonani, to koniec ich jest gorszy od pocz'tków. 

2Pe 2:21 Lepiej bowiem by?oby im nie znaee drogi sprawiedliwoaeci, ani; eli poznawszy j odwróciae sić od 
podanego im œwiêtego przykazania. 

2Pe 2:22 Spe*ni?o sie na nich to, o czym s*usznie mówi przys*owie: Pies powróci? do tego, co sam 
zwymiotowa?, a oewinia umyta - do ka?*uży b?ota. 

2Pe 3:1 Umi*owani, pisze do was ju; ten drugi list; w nich pobudzam wasz zdrowy rozs'dek i pamieee, 

2Pe 3:2 abyoecie przypomnieli sobie s*owa, które byy dawno już przepowiedziane przez œwiêtych proroków, 
oraz przykazanie Pana i Zbawiciela, podane przez waszych aposto*ów. 

2Pe 3:3 To przede wszystkim wiecie, ¿e przyjd' w ostatnich dniach szydercy pe*ni szyderstwa, którzy bed! 
postępowali wedug w*asnych ¿'dz 

2Pe 3:4 i bêd’ mówili: «Gdzie jest obietnica Jego przyjoecia? Odk'd bowiem ojcowie zasneli, wszystko 
jednakowo trwa od pocz'tku oewiata». 

2Pe 3:5 Nie wiedz" bowiem ci, którzy tego pragn”, ¿e niebo by*o od dawna i ziemia, która z wody i przez wodê 
zaistnia*a na s*owo Bo; e, 

2Pe 3:6 i przez ni ówczesny oewiat zagin”** wod” zatopiony. 

2Pe 3:7 A to samo s*owo zabezpieczy*o obecnie niebo i ziemić jako zachowane dla ognia na dzień s'du i zguby 
bezbożnych ludzi. 


2Pe 3:8 Niech zaœ dla was, umi*owani, nie bEdzie tajne to jedno, ¿e jeden dzień u Pana jest jak tysi'c lat, a 
tysi'c lat jak jeden dzień. 

2Pe 3:9 Nie zwleka Pan z wype?nieniem obietnicy - bo niektórzy s' przekonani, ¿e Pan zwleka - ale On jest 
cierpliwy w stosunku do was. Nie chce bowiem niektórych zgubiee, ale wszystkich doprowadziae do nawrócenia. 
2Pe 3:10 Jak z?odziej zace przyjdzie dzień Pański, w którym niebo ze oewistem przeminie, gwiazdy siê w ogniu 
rozsypi', a ziemia i dziea na niej zostan” znalezione. 

2Pe 3:11 Skoro to wszystko w ten sposób ulegnie zag*adzie, to jakimi winnioecie byæ wy w oewiśtym 
postepowaniu i poboż noaeci, 

2Pe 3:12 gdy oczekujecie i staracie sie przyspieszyee przyjoecie dnia Bo; ego, który sprawi, ¿e niebo zapalone 
pójdzie na zag*ade, a gwiazdy w ogniu sić rozsypi”. 

2Pe 3:13 Oczekujemy jednak, wed?ug obietnicy, nowego nieba i nowej ziemi, w których bódzie mieszka?%a 
sprawiedliwooeae. 

2Pe 3:14 Dlatego, umi*owani, oczekuj'c tego, starajcie sie, aby [On] was zasta? bez plamy i skazy - w pokoju, 
2Pe 3:15 a cierpliwooese Pana naszego uwa, ajcie za zbawienn”, jak to równie; umi$owany nasz brat Pawe* 
wed*ug danej mu m'drooeci napisa? do was, 

2Pe 3:16 jak równie, we wszystkich listach, w których mówi o tym. S' w nich trudne do zrozumienia pewne 
sprawy, które ludzie niedouczeni i ma%o utwierdzeni opacznie t*umacz”, tak samo jak i inne Pisma, na wasn’ 
swoj” zgube. 

2Pe 3:17 Wy zatem, umi*owani, wiedz'c o tym wczeoeniej, strze¿ cie sić, abycecie daj'c sie uwiecese b*śdom 
tych, którzy nie szanuj” praw Bożych, w*asnej sta?ooeci nie doprowadzili do upadku. 

2Pe 3:18 Wzrastajcie zaœ w *asce i poznaniu Pana naszego i Zbawiciela, Jezusa Chrystusa! Jemu chwa?a 
zarówno teraz, jak i do dnia wiecznooeci! Amen. 

1Jo 1:1 [To wam oznajmiamy], co by?o od pocz'tku, cocemy us*yszeli o S*owie życia, co ujrzelioemy w*asnymi 
oczami, na co patrzylicemy i czego dotyka*y nasze róce - 

1Jo 1:2 bo życie objawi?o siê. Mycemy je widzieli, o nim oewiadczymy i g*osimy wam życie wieczne, które byo 
w Ojcu, a nam zosta?o objawione - 

1Jo 1:3 oznajmiamy wam, cocemy ujrzeli i us*yszeli, abycecie i wy mieli wspó?uczestnictwo z nami. A mieee z 
nami wspó?uczestnictwo znaczy: mieae je z Ojcem i Jego Synem Jezusem Chrystusem. 

1Jo 1:4 Piszemy to w tym celu, aby nasza radoœæ by*a pe”na. 

1Jo 1:5 Nowina, któr! us*yszelicemy od Niego i któr" wam g?osimy, jest taka: Bóg jest oewiat*oaeci", a nie ma w 
Nim żadnej ciemnooeci. 

1Jo 1:6 Je, eli mówimy, ¿e mamy z Nim wspó?uczestnictwo, a chodzimy w ciemnooeci, k*amiemy i nie 
postepujemy zgodnie z prawd". 

1Jo 1:7 Jeżeli zace chodzimy w oewiat'ooeci, tak jak On sam trwa w oewiat*ooeci, wtedy mamy jedni z drugimi 
wspó?uczestnictwo, a krew Jezusa, Syna Jego, oczyszcza nas z wszelkiego grzechu. 

1Jo 1:8 Jeceli mówimy, ¿e nie mamy grzechu, to samych siebie oszukujemy i nie ma w nas prawdy. 

1Jo 1:9 Je, eli wyznajemy nasze grzechy, [Bóg] jako wierny i sprawiedliwy odpuoeci je nam i oczyoeci nas z 
wszelkiej nieprawooeci. 

1Jo 1:10 Jeceli mówimy, że nie zgrzeszylicemy, czynimy Go k%amc" i nie ma w nas Jego nauki. 

1Jo 2:1 Dzieci moje, pisze wam to dlatego, ¿ebyœcie nie grzeszyli. Jeoeliby nawet kto zgrzeszy*, mamy 
Rzecznika wobec Ojca - Jezusa Chrystusa sprawiedliwego. 

1Jo 2:2 On bowiem jest ofiar" przeb*agaln" za nasze grzechy, i nie tylko nasze, lecz równie, za grzechy ca?ego 
oewiata. 

1Jo 2:3 Po tym zaœ poznajemy, ¿e Go znamy, jeżeli zachowujemy Jego przykazania. 

1Jo 2:4 Kto mówi: "Znam Go", a nie zachowuje Jego przykazań, ten jest křamc' i nie ma w nim prawdy. 

1Jo 2:5 Kto zaœ zachowuje Jego naukć, w tym naprawde mi?ooeae Bo, a jest doskona?a. 

1Jo 2:6 Po tym w*acenie poznajemy, ¿e jestecemy w Nim. Kto twierdzi, ¿e w Nim trwa, powinien równie; sam 
postópowaee tak, jak On postepowa?. 

1Jo 2:7 Umi*owani, nie pisze do was o nowym przykazaniu, ale o przykazaniu istniej'cym od dawna, które 
mielicecie od samego pocz'tku; tym dawnym przykazaniem jest nauka, któr'oecie s*yszeli. 

1Jo 2:8 A jednak pisze wam o nowym przykazaniu, które prawdziwe jest w Nim i w nas, poniewa, ciemnooeci 
ustópuj”, a oewieci ju¿ prawdziwa oewiat*ooceae. 

1Jo 2:9 Kto twierdzi, ¿e ¿yje w oewiat?ooeci, a nienawidzi brata swego, dot'd jeszcze jest w ciemnooeci. 

1Jo 2:10 Kto mi*uje swego brata, ten trwa w oewiat?ooeci i nie mo; e sie potkn'ee. 

1Jo 2:11 Kto zaœ swojego brata nienawidzi, żyje w ciemnoaeci i dzia*a w ciemnoeeci, i nie wie, dok'd d'ży, 
poniewa, ciemnooeci dotkne?*y oelepot" jego oczy. 

1Jo 2:12 Pisze do was, dzieci, ¿e dostópujecie odpuszczenia grzechów ze wzgledu na Jego imie. 

1Jo 2:13 Pisze do was, ojcowie, ¿e poznalicecie Tego, który jest od pocz'tku. Pisze do was, m?odzi, że 
zwycićżylicecie Z*ego. 


1Jo 2:14 Napisa*em do was, dzieci, ¿e znacie Ojca, napisa*em do was, ojcowie, ¿e poznalicecie Tego, który 
jest od pocz'tku, napisa*em do was, m?odzi, ¿e jestececie mocni i ¿e nauka Bo; a trwa w was, i zwycić; ylioecie 
Z*ego. 

1Jo 2:15 Nie mi*ujcie oewiata ani tego, co jest na oewiecie! Jeœli kto mi*uje oewiat, nie ma w nim mi?ooeci Ojca. 
1Jo 2:16 Wszystko bowiem, co jest na oewiecie, a wiêc: po; 'dliwooeae cia*a, po, 'dliwooeae oczu i pycha tego 
życia nie pochodzi od Ojca, lecz od oewiata. 

1Jo 2:17 Œwiat zaœ przemija, a z nim jego po; 'dliwooeae; kto zace wype*nia wole Bo¿', ten trwa na wieki. 
1Jo 2:18 Dzieci, jest ju ostatnia godzina, i tak, jak s*yszelicecie, Antychryst nadchodzi, bo oto teraz w*acenie 
pojawi*o sić wielu Antychrystów; st'd poznajemy, ¿e już jest ostatnia godzina. 

1Jo 2:19 Wyszli oni z nas, lecz nie byli z nas; bo gdyby byli naszego ducha, pozostaliby z nami; a to stao siê po 
to, aby wysz?%0 na jaw, ¿e nie wszyscy s naszego ducha. 

1Jo 2:20 Wy natomiast macie namaszczenie od Œwiêtego i wszyscy jestececie nape?nieni wiedz”. 

1Jo 2:21 Ja wam nie pisa*em, jakobyoecie nie znali prawdy, lecz ge j' znacie i ¿e ¿adna fa*szywa nauka z 
prawdy nie pochodzi. 

1Jo 2:22 Któ, zaœ jest k*amc', jeceli nie ten, kto zaprzecza, ¿e Jezus jest Mesjaszem? Ten w*acenie jest 
Antychrystem, który nie uznaje Ojca i Syna. 

1Jo 2:23 Każdy, kto nie uznaje Syna, nie ma te; i Ojca, kto zaœ uznaje Syna, ten ma i Ojca. 

1Jo 2:24 Wy zaœ zachowujecie w sobie to, co s*yszelioecie od pocz'tku. Je; eli bêdzie trwa?”o w was to, co 
s*yszelioecie od pocz'tku, to i wy bEdziecie trwaae w Synu i w Ojcu. 

1Jo 2:25 A obietnic" t', dan" przez Niego samego, jest „ycie wieczne. 

1Jo 2:26 To wszystko napisa*em wam o tych, którzy wprowadzaj” was w b?'d. 

1Jo 2:27 Co do was, to namaszczenie, które otrzymalicecie od Niego, trwa w was i nie potrzebujecie pouczenia 
od nikogo, poniewa, Jego namaszczenie poucza was o wszystkim. Ono jest prawdziwe i nie jest k amstwem. 
Tote, trwajcie w nim tak, jak was nauczy?*. 

1Jo 2:28 Teraz w*acenie trwajcie w Nim, dzieci, abycemy, gdy siê zjawi, mieli w Nim ufnoœæ i w dniu Jego 
przyjoecia nie doznali wstydu. 

1Jo 2:29 Jeżeli wiecie, ¿e jest sprawiedliwy, to uznajcie równie;, ¿e każdy, kto postópuje sprawiedliwie, 
pochodzi od Niego. 

1Jo 3:1 Popatrzcie, jak! mi*oceci" obdarzy? nas Ojciec: zostalioemy nazwani dziesemi Bo; ymi: i rzeczywioecie 
nimi jestecemy. Œwiat zaœ dlatego nas nie zna, ¿e nie pozna? Jego. 

1Jo 3:2 Umi*owani, obecnie jestecemy dziesemi Bożymi, ale jeszcze siê nie ujawni*o, czym bedziemy. Wiemy, 
¿e gdy sie objawi, bêdziemy do Niego podobni, bo ujrzymy Go takim, jakim jest. 

1Jo 3:3 Każdy zaoe, kto pok*ada w Nim tê nadziejć, ucewićca sić podobnie jak On jest œwiêty. 

1Jo 3:4 Każdy, kto grzeszy, dopuszcza sić bezprawia, poniewa, grzech jest bezprawiem. 

1Jo 3:5 Wiecie, ¿e On sie objawi* po to, aby zg*adziae grzechy, w Nim zace nie ma grzechu. 

1Jo 3:6 Każdy, kto trwa w Nim, nie grzeszy, ¿aden zaœ z tych, którzy grzesz”, nie widzia* Go ani Go nie 
pozna’. 

1Jo 3:7 Dzieci, nie dajcie sić zwodziæ nikomu; kto postêpuje sprawiedliwie, jest sprawiedliwy, tak jak On jest 
sprawiedliwy. 

1Jo 3:8 Kto grzeszy, jest dzieckiem diab*a, poniewa; diabe? trwa w grzechu od pocz'tku. Syn Boży objawi* sie 
po to, aby zniszczyee dzie*a diab*a. 

1Jo 3:9 Każdy, kto narodzi? sić z Boga, nie grzeszy, gdy; trwa w nim nasienie Boże; taki nie mo, e grzeszyee, 
bo sić narodzi? z Boga. 

1Jo 3:10 Dzieki temu mo, na rozpoznaæ dzieci Boga i dzieci diab*a: każ dy, kto postepuje niesprawiedliwie, nie 
jest z Boga, jak i ten, kto nie mi*uje swego brata. 

1Jo 3:11 Taka bowiem jest wola Boża, któr! objawiono nam od pocz'tku, abycemy siê wzajemnie mi*owali. 

1Jo 3:12 Nie tak, jak Kain, który pochodzi? od Z*ego i zabi? swego brata. A dlaczego go zabi*? Poniewa, czyny 
jego by*y z?*e, brata zace sprawiedliwe. 

1Jo 3:13 Nie dziwcie sić, bracia, jeceli oewiat was nienawidzi. 

1Jo 3:14 My wiemy, ¿e przeszlicemy ze œmierci do życia, bo mi*ujemy braci, kto zaœ nie mi*uje, trwa w 
oemierci. 

1Jo 3:15 Każdy, kto nienawidzi swego brata, jest zabójc”, a wiecie, ¿e ¿aden zabójca nie nosi w sobie życia 
wiecznego. 

1Jo 3:16 Po tym poznalicoemy mi*ooese, ¿e On odda? za nas ¿ycie swoje. My tak; e winnicemy oddaee życie za 
braci. 

1Jo 3:17 Jeoeliby ktoœ posiada? majêtnoœæ tego oewiata i widzia*, ¿e brat jego cierpi niedostatek, a zamkn* 
przed nim swe serce, jak mo, e trwaee w nim mi*ocese Boga? 

1Jo 3:18 Dzieci, nie mi*ujmy s*owem i jezykiem, ale czynem i prawd'! 

1Jo 3:19 Po tym poznamy, ¿e jestecemy z prawdy, i uspokoimy przed Nim nasze serce. 


1Jo 3:20 Ajeceli nasze serce oskar, a nas, to Bóg jest wiekszy od naszego serca i zna wszystko. 

1Jo 3:21 Umi*owani, jeceli serce nas nie oskar; a, mamy ufnocese wobec Boga, 

1Jo 3:22 i o co prosiae bedziemy, otrzymamy od Niego, poniewa; zachowujemy Jego przykazania i czynimy to, 
co sić Jemu podoba. 

1Jo 3:23 Przykazanie zaœ Jego jest takie, abycemy wierzyli w imie Jego Syna, Jezusa Chrystusa, i mi*owali sie 
wzajemnie tak, jak nam nakaza’. 

1Jo 3:24 Kto wype?*nia Jego przykazania, trwa w Bogu, a Bóg w nim; a to, ¿e trwa On w nas, poznajemy po 
Duchu, którego nam da’. 

1Jo 4:1 Umi*owani, nie dowierzajcie ka¿demu duchowi, ale badajcie duchy, czy s” z Boga, gdy wielu 
fa*szywych proroków pojawiło siê na oewiecie. 

1Jo 4:2 Po tym poznajecie Ducha Bo; ego: ka, dy duch, który uznaje, ¿e Jezus Chrystus przyszed* w ciele, jest 
z Boga. 

1Jo 4:3 Ka¿dy zaœ duch, który nie uznaje Jezusa, nie jest z Boga; i to jest duch Antychrysta, który - jak 
s*yszelioecie - nadchodzi i już teraz przebywa na oewiecie. 

1Jo 4:4 Wy, dzieci, jestececie z Boga i zwyci ylioecie ich, poniewa, wiekszy jest Ten, który w was jest, od 
tego, który jest w oewiecie. 

1Jo 4:5 Oni s” ze oewiata, dlatego mówi! tak, jak [mówi] oewiat, a oewiat ich s*ucha. 

1Jo 4:6 My jesteoemy z Boga. Ten, który zna Boga, s*ucha nas. Kto nie jest z Boga, nas nie s*ucha. W ten 
sposób poznajemy ducha prawdy i ducha fa*szu. 

1Jo 4:7 Umi*owani, mi*ujmy sie wzajemnie, poniewa, mi$oceee jest z Boga, a każdy, kto mi*uje, narodzi? siê z 
Boga i zna Boga. 

1Jo 4:8 Kto nie mi*uje, nie zna Boga, bo Bóg jest mi”ooeci". 

1Jo 4:9 W tym objawi*a sie mi*ooese Boga ku nam, ¿e zes*%a* Syna swego Jednorodzonego na oewiat, abycemy 
życie mieli dzieki Niemu. 

1Jo 4:10 W tym przejawia sić mioœæ, ¿e nie my umi*owalicemy Boga, ale ¿e On sam nas umi*owa* i pos*a? 
Syna swojego jako ofiarê przeb*agaln" za nasze grzechy. 

1Jo 4:11 Umi*owani, jeceli Bóg tak nas umi*owa?, to i my winnicemy siê wzajemnie mi*owaee. 

1Jo 4:12 Nikt nigdy Boga nie ogl'da*. Je; eli mi*ujemy sie wzajemnie, Bóg trwa w nas i moœæ ku Niemu jest w 
nas doskona*a. 

1Jo 4:13 Poznajemy, ¿e my trwamy w Nim, a On w nas, bo udzieli? nam ze swego Ducha. 

1Jo 4:14 My tak, e widzielicemy i oewiadczymy, ¿e Ojciec zes*a* Syna jako Zbawiciela œwiata. 

1Jo 4:15 Jeceli kto wyznaje, ¿e Jezus jest Synem Bo;ym, to Bóg trwa w nim, a on w Bogu. 

1Jo 4:16 Mycemy poznali i uwierzyli mi*ooeci, jak” Bóg ma ku nam. Bóg jest miřoœci*: kto trwa w mi?ooeci, trwa 
w Bogu, a Bóg trwa w nim. 

1Jo 4:17 Przez to moœæ osi'ga w nas kres doskona?ooeci, ¿e mamy pe*n' ufnoceee na dzień s'du, poniewa, 
tak, jak On jest [w niebie], i my jestecemy na tym oewiecie. 

1Jo 4:18 W miřoœci nie ma leku, lecz doskona?*a miřoœæ usuwa IEk, poniewa, lêk kojarzy sić z kar’. Ten zaœ, 
kto sie leka, nie wydoskonali* sie w mi$ooeci. 

1Jo 4:19 My mi*ujemy [Boga], poniewa, Bóg sam pierwszy nas umi?owa*. 

1Jo 4:20 Jeceliby ktoœ mówi*: «Mi*ujś Boga», a brata swego nienawidzi*, jest k’amc', albowiem kto nie mi*uje 
brata swego, którego widzi, nie moż e mi*owaae Boga, którego nie widzi. 

1Jo 4:21 Takie zaœ mamy od Niego przykazanie, aby ten, kto mi*uje Boga, mi*owa? te, i brata swego. 

1Jo 5:1 Każdy, kto wierzy, ¿e Jezus jest Mesjaszem, z Boga sić narodzi*, i każ dy mi*uj'cy Tego, który da? 
życie, mi*uje równie, tego, który życie od Niego otrzyma?. 

1Jo 5:2 Po tym poznajemy, że mi*ujemy dzieci Boże, gdy mi*ujemy Boga i wype*niamy Jego przykazania, 

1Jo 5:3 albowiem mi*oocese wzgledem Boga polega na spe?”nianiu Jego przykazań, a przykazania Jego nie s” 
ciê¿ kie. 

1Jo 5:4 Wszystko bowiem, co z Boga zrodzone, zwycić; a œwiat; tym w*acenie zwyciêstwem, które zwyciê¿ y0 
oewiat, jest nasza wiara. 

1Jo 5:5 A kto zwyciê¿a oewiat, jeceli nie ten, kto wierzy, ¿e Jezus jest Synem Bożym? 

1Jo 5:6 Jezus Chrystus jest tym, który przyszed* przez wode i krew, i Ducha, nie tylko w wodzie, lecz w wodzie i 
we krwi. Duch daje oewiadectwo, bo Duch jest prawd”. 

1Jo 5:7 Trzej bowiem daj! oewiadectwo: 

1Jo 5:8 Duch, woda i krew, a ci trzej w jedno sić *'cz". 

1Jo 5:9 Jeœli przyjmujemy oewiadectwo ludzi - to oewiadectwo Bo; e wiecej znaczy, poniewa, jest to 
oewiadectwo Boga, które da? o swoim Synu. 

1Jo 5:10 Kto wierzy w Syna Bo; ego, ten ma w sobie oewiadectwo Boga, kto nie wierzy Bogu, uczyni? Go 
k*amc", bo nie uwierzy? oewiadectwu, jakie Bóg da? o swoim Synu. 

1Jo 5:11 A oewiadectwo jest takie: ¿e Bóg da? nam ¿ycie wieczne, a to życie jest w Jego Synu. 


1Jo 5:12 Ten, kto ma Syna, ma życie, a kto nie ma Syna Bożego, nie ma te; i życia. 

1Jo 5:13 O tym napisa*em do was, którzy wierzycie w imie Syna Bożego, abycecie wiedzieli, że macie życie 
wieczne. 

1Jo 5:14 Ufnoceee, któr” w Nim pok*adamy, polega na przekonaniu, ¿e wys*uchuje On wszystkich naszych 
próœb zgodnych z Jego wol. 

1Jo 5:15 A jeœli wiemy, ¿e wys*uchuje wszystkich naszych próceb, pewni jestecemy równie, posiadania tego, 
o coœmy Go prosili. 

1Jo 5:16 Jeoeli ktoœ spostrze, e, ¿e brat pope”nia grzech, który nie sprowadza oemierci, niech sie modli, a 
przywróci mu życie; mam na myeeli tych, których grzech nie sprowadza œmierci. Istnieje taki grzech, który 
sprowadza oemierae. W takim wypadku nie polecam, aby sić modlono. 

1Jo 5:17 Ka¿de bezprawie jest grzechem, s” jednak grzechy, które nie sprowadzaj” oemierci. 

1Jo 5:18 Wiemy, ¿e każdy, kto sie narodzi? z Boga, nie grzeszy, lecz Narodzony z Boga strze; e go, a Zy go 
nie dotyka. 

1Jo 5:19 Wiemy, ¿e jesteoemy z Boga, ca*y zaoe oewiat le¿y w mocy Z?ego. 

1Jo 5:20 Wiemy także, ¿e Syn Boży przyszed? i obdarzy? nas zdolnooeci” rozumu, abycemy poznawali 
Prawdziwego. Jesteoemy w prawdziwym Bogu, w Synu Jego, Jezusie Chrystusie. On zaœ jest prawdziwym 
Bogiem i yciem wiecznym. 

1Jo 5:21 Dzieci, strze, cie sić fa*szywych bogów! 

2Jo 1:1 [Ja] prezbiter - do Wybranej Pani i do jej dzieci, które mi*ujć w prawdzie, i nie tylko ja sam, ale także 
wszyscy, którzy znaj” prawde, 

2Jo 1:2 [a mi*uje] ze wzgledu na prawdć, jaka w nas trwa i pozostanie z nami na wieki. 

2Jo 1:3 £aska, mi?osierdzie i pokój Boga Ojca i Jezusa Chrystusa, Syna Ojca, [niech] bêd’ z nami w prawdzie i 
mi*oaeci! 

2Jo 1:4 Ucieszy*em sie bardzo, ¿e znalaz*em woeród twych dzieci takie, które postępuj” wedug prawdy, 
zgodnie z przykazaniem, jakie otrzymalicemy od Ojca. 

2Jo 1:5 A teraz prosze cić, Pani, abycemy sić wzajemnie mi*owali. A pisz!c to - nie g*oszć nowego przykazania, 
lecz to, które mielicemy od pocz'tku. 

2Jo 1:6 Moœæ zaœ polega na tym, abycemy postępowali wedug Jego przykazań. Jest to przykazanie, o 
jakim s*yszelioecie od pocz'tku, ¿e wedug niego macie postepowaee. 

2Jo 1:7 Wielu bowiem pojawi*o sie na oewiecie zwodzicieli, którzy nie uznaj”, ¿e Jezus Chrystus przyszed* w 
ciele ludzkim. Taki jest zwodzicielem i Antychrystem. 

2Jo 1:8 Uważajcie na siebie, abyoecie nie utracili tego, coœcie zdobyli prac”, lecz „ebyoecie otrzymali pe*n' 
zapřatê. 

2Jo 1:9 Ka¿dy, kto wybiega zbytnio naprzód, a nie trwa w nauce [Chrystusa], ten nie ma Boga. Kto trwa w 
nauce [Chrystusa], ten ma i Ojca, i Syna. 

2Jo 1:10 Jeœli ktoœ przychodzi do was i tej nauki nie przynosi, nie przyjmujcie go do domu i nie pozdrawiajcie 
go, 

2Jo 1:11 albowiem kto go pozdrawia, staje siê wspó*uczestnikiem jego z*ych czynów. 

2Jo 1:12 Wiele móg*bym wam napisaee, ale nie chcia*em u; yee karty i atramentu. Lecz mam nadziejć, ¿e do 
was przybêdê i osobioecie z wami porozmawiam, aby radoœæ nasza by?a pe”na. 

2Jo 1:13 Dzieci twej Wybranej Siostry cel" ci pozdrowienia. 

3Jo 1:1 [Ja] prezbiter - do umi*owanego Gajusa, którego mi*uje w prawdzie. 

3Jo 1:2 Umi*owany, życze ci wszelkiej pomycelnooeci i zdrowia, podobnie jak doznaje powodzenia twoja dusza. 
3Jo 1:3 Ucieszy*em sić bardzo z przybycia braci, którzy zacewiadczyli o prawdzie twego [życia], bo ty istotnie 
postópujesz zgodnie z prawd". 

3Jo 1:4 Nie znam wiekszej radoœci nad tê, kiedy s*yszć, ¿e dzieci moje post6puj” zgodnie z prawd”. 

3Jo 1:5 Ty, umi*owany, postópujesz w duchu wiary, gdy pomagasz braciom, a zwaszcza przybywaj'cym 
sk'din'd. 

3Jo 1:6 Oni to oewiadczyli o twej mi*ooeci wobec Kooecio*a; dobrze uczynisz zaopatruj'c ich na drogE zgodnie z 
wol" Boga. 

3Jo 1:7 Przecież wyruszyli w droge dla imienia Jego nie przyjmuj'c niczego od pogan. 

3Jo 1:8 Powinnicemy zatem goœciæ takich ludzi, aby wspólnie z nimi pracowaee dla prawdy. 

3Jo 1:9 Napisa*em kilka s*ów do gminy, lecz Diotrefes, który pragnie byæ pierwszym woeród nich, nie przyjmuje 
nas. 

3Jo 1:10 Dlatego, gdy przybedće, upomne go za jego wyst'pienia i z*ooeliwe wypowiedzi przeciwko nam. A 
nadto, jakby mu jeszcze by?o tego za ma?o, odmawia on udzielania gooeciny braciom, a tym, którzy chc! to 
czyniae, zabrania, a nawet wyklucza ich z Kooecio*a. 

3Jo 1:11 Umisowany, nie naceladuj zřa, lecz dobro! Ten, kto czyni dobrze, jest z Boga; ten zace, kto czyni Yle, 
Boga nie widzia?*. 


3Jo 1:12 O Demetriuszu wszyscy dobrze oewiadcz”, a nawet sama Prawda. Takie samo oewiadectwo wydajemy 
i my, a wiesz, ¿e oewiadectwo nasze jest prawdziwe. 

3Jo 1:13 Wiele móg*bym ci napisaee, ale nie chce u, yae atramentu i pióra. 

3Jo 1:14 Mam bowiem nadziejć, ¿e zobacze cie wkrótce, i wtedy osobioecie porozmawiamy. 

3Jo 1:15 Pokój niech bedzie z tob'! Przyjaciele cel" ci pozdrowienia. Pozdrów imiennie ka; dego z przyjació?! 
Jud 1:1 Juda, s*'uga Jezusa Chrystusa, brat zaœ Jakuba, do tych, którzy s! powo?ani, umi*owani w Bogu Ojcu i 
zachowani dla Jezusa Chrystusa: 

Jud 1:2 mi*osierdzie wam i pokój, i miřoœæœæ niech bêd’ udzielone obficie! 

Jud 1:3 Umi*owani, wk*adaj'c ca*e staranie w pisanie wam o wspólnym naszym zbawieniu, uwa; am za 
potrzebne napisaae do was, aby zachćciae do walki o wiarć raz tylko przekazan” oewietym. 

Jud 1:4 Wkradli sie bowiem pomiedzy was jacyce ludzie, którzy dawno ju; s1 zapisani na to potśpienie, 
bezboćżni, którzy *3askE Boga naszego zamieniaj” na rozpustć, a nawet wypieraj” sie jedynego W*adcy i Pana 
naszego Jezusa Chrystusa. 

Jud 1:5 Pragne zace, ¿ebyœcie przypomnieli sobie, choæ raz na zawsze wiecie ju, wszystko, ¿e Pan, który 
wybawi* naród z Egiptu, nastepnie wytraci* tych, którzy nie uwierzyli; 

Jud 1:6 i anio*ów, tych, którzy nie zachowali swojej godnooeci, ale opuoecili wĉasne mieszkanie, spEtanych 
wiekuistymi wiezami zatrzyma? w ciemnooeciach na s'd wielkiego dnia; 

Jud 1:7 jak Sodoma i Gomora i w ich s'siedztwie [po*o; one] miasta - w podobny sposób jak one oddawszy sie 
rozpuoecie i po; 'daniu cudzego cia?a - stanowi” przyk*ad przez to, ¿e ponosz” kare wiecznego ognia. 

Jud 1:8 Podobnie wiêc ci "prorocy ze snów": cia*a plugawi", Panowanie odrzucaj” i wypowiadaj" bluY nierstwa 
na "Chwa*y". 

Jud 1:9 Gdy zaoe archanio* Micha? tocz'c rozprawe z diab*em spiera? sić o cia*o Moj; esza, nie odważy? sie 
rzuciae wyroku bluYnierczego, ale powiedzia*: «Pan niech cić skarcil». 

Jud 1:10 Ci zaœ [temu] bluYni', czego nie znaj”; co zaœ w przyrodzony sposób spostrzegaj" jak bezrozumne 
zwierzśta, to obracaj” ku w*asnemu zepsuciu. 

Jud 1:11 Biada im, bo poszli drog" Kaina i oszustwu Balaama za zapřatê sić oddali, a w buncie Korego pogineli. 
Jud 1:12 Ci w*acenie na waszych agapach s' zaka?ami, bez obawy oddaj" siê rozpuoecie... samych siebie 
pas”... oboki bez wody wiatrami unoszone... drzewa jesienne nie maj'ce owocu, dwa razy usch?e, 
wykorzenione... 

Jud 1:13 rozhukane ba*wany morskie wypluwaj'ce swoj” hańbe... gwiazdy zab*'kane, dla których 
nieprzeniknione ciemnooeci na wieki przeznaczone... 

Jud 1:14 Również o nich prorokowa?* siódmy po Adamie [patriarcha] Henoch, mówi'c: «Oto przyszed* Pan z 
miriadami swoich oewietych, 

Jud 1:15 aby dokonaee s'du nad wszystkimi i ukarase wszystkich bezbo, ników za wszystkie bezbo¿ ne uczynki, 
przez które okazywa?*a siê ich bezbo¿noœæ, i za wszystkie twarde s*owa, które wypowiadali przeciwko Niemu 
grzesznicy bezbożni». 

Jud 1:16 Ci zawsze narzekaj” i s' niezadowoleni ze swego losu, [choee] postępuj" wed?ug swoich ,'dz. Usta ich 
gřosz’ s*owa wynios*e i dla korzyceci maj” wzgl'd na osoby. 

Jud 1:17 Wy zaœ, umi*owani, przypomnijcie sobie te s*owa, które by*y zapowiedziane przez Aposto*ów Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, 

Jud 1:18 gdy mówili do was, ¿e w ostatnich czasach pojawi” sie szydercy którzy bêd’ postepowali wedug 
w*asnych po; 'dliwooeci. 

Jud 1:19 Oni to powoduj” podzia?*y, [a sami] s” cieleceni [i] Ducha nie maj”. 

Jud 1:20 Wy zaœ, umi*owani, buduj'c samych siebie, na fundamencie waszej najoewietszej wiary, w Duchu 
CEwietym sić módlcie 

Jud 1:21 i w mi*ooeci Bożej strze; cie samych siebie, oczekuj'c mi?osierdzia Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
[Które wiedzie] ku życiu wiecznemu. 

Jud 1:22 Dla jednych miejcie litocese, dla tych, którzy maj” w'tpliwoaeci: 

Jud 1:23 ratujcie [ich], wyrywaj'c z ognia, dla drugich zaœ miejcie litoœæ z obaw”, maj'c w nienawioeci nawet 
chiton zbrukany przez cia?o. 

Jud 1:24 Temu zace, który mo, e was ustrzec od upadku i stawiae nienagannymi i rozradowanymi wobec swej 
chwa?y, 

Jud 1:25 jedynemu Bogu, Zbawcy naszemu przez Jezusa Chrystusa, Pana naszego, chwa*a, majestat, moc i 
w*adza przed wszystkimi wiekami i teraz, i na wszystkie wieki! Amen. 

Rev 1:1 Objawienie Jezusa Chrystusa, które da? Mu Bóg, aby ukazaae swym s*ugom, co musi staee siê 
niebawem, a On wys*awszy swojego anio*a oznajmi* przez niego za pomoc” znaków s*udze swojemu Janowi. 
Rev 1:2 Ten pocewiadcza, ¿e s'owem Bo;ym i oewiadectwem Jezusa Chrystusa jest wszystko, co widzia?*. 
Rev 1:3 B*ogos*awiony, który odczytuje, i którzy s*uchaj” s*ów Proroctwa, a strzeg” tego, co w nim napisane, bo 
chwila jest bliska. 


Rev 1:4 Jan do siedmiu Kooecio?ów, które s” w Azji: £aska wam i pokój od Tego, Który jest, i Który by? i Który 
przychodzi, i od Siedmiu Duchów, które s' przed Jego tronem, 

Rev 1:5 i od Jezusa Chrystusa, Œwiadka Wiernego, Pierworodnego umar?%ych i W*adcy królów ziemi. Temu, 
który nas mi*uje i który przez sw krew uwolni? nas od naszych grzechów, 

Rev 1:6 i uczyni? nas królestwem - kap*anami dla Boga i Ojca swojego, Jemu chwa*a i moc na wieki wieków! 
Amen. 

Rev 1:7 Oto nadchodzi z ob*okami, i ujrzy Go wszelkie oko i wszyscy, którzy Go przebili. | bêd! Go opřakiwaæ 
wszystkie pokolenia ziemi. Tak: Amen. 

Rev 1:8 Jam jest Alfa i Omega, mówi Pan Bóg, Który jest, Który by? i Który przychodzi, Wszechmog!'cy. 

Rev 1:9 Ja, Jan, wasz brat i wspó?uczestnik w ucisku i królestwie, i wytrwa?ooeci w Jezusie, byłem na wyspie, 
zwanej Patmos, z powodu s*owa Bo; ego i oewiadectwa Jezusa. 

Rev 1:10 Dozna*em zachwycenia w dzień Pański i pos*ysza*em za sob” potê¿ ny gos jak gdyby tr'by 

Rev 1:11 mówi!'cej: «Co widzisz, napisz w ksiedze i poœlij siedmiu Kocecio%om: do Efezu, Smyrny, Pergamonu, 
Tiatyry, Sardów, Filadelfii i Laodycei». 

Rev 1:12 | obróci*em sić, by widzieæ, co za g*os do mnie mówił; a obróciwszy sie, ujrza*em siedem zřotych 
oewieczników, 

Rev 1:13 i pooeród oewieczników kogoœ podobnego do Syna Cz?*owieczego, obleczonego [w szatê] do stóp i 
przepasanego na piersiach z*otym pasem. 

Rev 1:14 Gowa Jego i w*osy - biae jak biaa we*na, jak oenieg, a oczy Jego jak p*omień ognia. 

Rev 1:15 Stopy Jego podobne do drogocennego metalu, jak gdyby w piecu roz; arzonego, a gos Jego jak gos 
wielu wód. 

Rev 1:16 W prawej swej rece mia? siedem gwiazd i z Jego ust wychodzi? miecz obosieczny, ostry. A Jego 
wygl'd - jak s*ońce, kiedy jacenieje w swej mocy. 

Rev 1:17 Kiedym Go ujrza”, do stóp Jego upad*em jak martwy, a On po?”oży* na mnie praw” rekć, mówi'c: 
«Przestań sić lêkaæ! Jam jest Pierwszy i Ostatni 

Rev 1:18 i żyj'cy. By*em umar*y, a oto jestem żyj'cy na wieki wieków i mam klucze oemierci i Otch*ani. 

Rev 1:19 Napisz wiśc to, co widzia*ece, i to, co jest, i to, co potem musi siê staæ. 

Rev 1:20 Co do tajemnicy siedmiu gwiazd, które ujrza*ece w mojej prawej rece, i co do siedmiu z*otych 
oewieczników: siedem gwiazd - to s1 Anio*owie siedmiu Kooecio*ów, a siedem oewieczników - to jest siedem 
Kooecio*ów. 

Rev 2:1 Anio?*owi Kooecio*a w Efezie napisz: To mówi Ten, który trzyma w prawej róce siedem gwiazd, Ten, 
który siê przechadza woeród siedmiu z*otych oewieczników: 

Rev 2:2 Znam twoje czyny: trud i twoj! wytrwa?oceee, i to ¿e z*ych nie mo, esz znieceee, i ¿e próbie podda*ece 
tych, którzy zw! samych siebie aposto*ami, a nimi nie s”, i ¿eœ ich znalaz? k*amcami. 

Rev 2:3 Ty masz wytrwa?oceee: i znios*ece cierpienie dla imienia mego - niezmordowany. 

Rev 2:4 Ale mam przeciw tobie to, ¿e odst'pi*ece od twej pierwotnej miooeci. 

Rev 2:5 Pamiętaj wiśc, sk'd spad*ece, i nawróee sić, i pierwsze czyny podejmij! Jeceli zace nie - przyjdć do 
ciebie i ruszć oewiecznik twój z jego miejsca, jeœli sić nie nawrócisz. 

Rev 2:6 Ale masz tê [zaletć], ¿e nienawidzisz czynów nikolaitów, których to czynów i Ja nienawidze. 

Rev 2:7 Kto ma uszy, niechaj pos*yszy, co mówi Duch do Kooecio*ów. Zwyciezcy dam spo; yae owoc z drzewa 
życia, które jest w raju Boga. 

Rev 2:8 Anio?owi Kooecio*a w Smyrnie napisz: To mówi Pierwszy i Ostatni, który by? martwy, a oży*: 

Rev 2:9 Znam twój ucisk i ubóstwo - ale ty jestece bogaty - i [znam] obelgE wyrz'dzon” przez tych, co samych 
siebie zowi” ydami, a nie s! nimi, lecz synagog” szatana. 

Rev 2:10 Przestań sić lêkaæ tego, co bedziesz cierpia*. Oto diabe? ma niektórych spoceród was wtr'ciae do 
wiózienia, abycecie próbie zostali poddani, a znosiae bódziecie ucisk przez dziesi6ae dni. B'dY wierny ag do 
oemierci, a dam ci wieniec życia. 

Rev 2:11 Kto ma uszy, niechaj pos*yszy, co mówi Duch do Kooecio*ów. Zwyciśćzcy œmieræ druga na pewno nie 
wyrz'dzi szkody. 

Rev 2:12 Anio?owi Kooecio*a w Pergamonie napisz: To mówi Ten, który ma miecz obosieczny, ostry. 

Rev 2:13 Wiem, gdzie mieszkasz: tam, gdzie jest tron szatana, a trzymasz sić mego imienia i wiary mojej sić 
nie zapar*ece, nawet we dni Antypasa, wiernego oewiadka mojego, który zosta? zabity u was, tam gdzie mieszka 
szatan. 

Rev 2:14 Ale mam nieco przeciw tobie, bo masz tam takich, co sie trzymaj” nauki Balaama, który pouczy* 
Balaka, jak podsun'ae synom Izraela sposobnoceee do grzechu przez spożycie ofiar skżadanych bo¿ kom i 
uprawianie rozpusty. 

Rev 2:15 Tak i ty także masz takich, co sić trzymaj! podobnie nauki nikolaitów. 

Rev 2:16 Nawróæ sić zatem! Jeceli zace nie - przyjdć do ciebie niebawem i bêdê z nimi walczy? mieczem moich 
ust. 


Rev 2:17 Kto ma uszy, niechaj pos*yszy, co mówi Duch do Kooecio*ów. Zwyciezcy dam manny ukrytej i dam mu 
bia*y kamyk, a na kamyku wypisane imie nowe, którego nikt nie zna oprócz tego, kto [je] otrzymuje. 

Rev 2:18 Anio?owi Kooecio?a w Tiatyrze napisz: To mówi Syn Boży: Ten, który ma oczy jak přomieñ ognia, a 
nogi Jego podobne s” do drogocennego metalu. 

Rev 2:19 Znam twoje czyny, mi*oceae, wiarć, pos*ugć i twoj” wytrwa?oceee, i czyny twoje ostatnie liczniejsze od 
pierwszych, 

Rev 2:20 ale mam przeciw tobie to, ¿e pozwalasz dziařaæ niewiececie Jezabel, która nazywa siebie prorokini”, 
a naucza i zwodzi moje s*ugi, by uprawiali rozpuste i spo; ywali ofiary sk*adane bo¿ kom. 

Rev 2:21 Daem jej czas, by sie mog*a nawróciee, a ona nie chce sić odwróciae od swojej rozpusty. 

Rev 2:22 Oto rzucam j' na %oż e boleoeci, a tych, co z ni” cudzo?oż" - w wielkie utrapienie, jeceli od czynów jej 
sie nie odwróc'; 

Rev 2:23 i dzieci jej pora¿ê oemierci". A wszystkie Kooecio*y poznaj”, ¿e Ja jestem Ten, co przenika nerki i 
serca; i dam kaędemu z was wedug waszych czynów. 

Rev 2:24 Wam zace, pozosta*ym w Tiatyrze, mówie, wszystkim, co tej nauki nie maj”, tym, co - jak mówi! - nie 
poznali "g*Ebin szatana": nie nak°adam na was nowego brzemienia, 

Rev 2:25 to jednak, co macie, zatrzymajcie, ać przyjde. 

Rev 2:26 A zwycićzcy i temu, co czynów mych strze, e do końca, dam w*adzć nad poganami, 

Rev 2:27 arózg” żelazn” bdzie ich pas: jak naczynie gliniane bêd’ rozbici - 

Rev 2:28 jak i Ja to wzi'*em od mojego Ojca - i dam mu gwiazde porann”. 

Rev 2:29 Kto ma uszy, niechaj pos*?yszy, co mówi Duch do Kooecio*ów. 

Rev 3:1 Anio?owi Kooecio*a w Sardes napisz: To mówi Ten, co ma Siedem Duchów Boga i siedem gwiazd: 
Znam twoje czyny: masz imić, [które mówi], ¿e żyjesz, a jestece umar?%y. 

Rev 3:2 Stań sie czujnym i umocnij resztć, która miaa umrzeee, bo nie znalaz*em twych czynów doskona*ymi 
wobec mego Boga. 

Rev 3:3 Pamiętaj wiêc, jak wzieœ i us*ysza?*eoe, strze; tego i nawróae sie! Jeoeli wiec czuwaee nie bódziesz, 
przyjde jak z*odziej, i nie poznasz, o której godzinie przyjde do ciebie. 

Rev 3:4 Lecz w Sardes masz kilka osób, co swoich szat nie splami*y; bed" chodziae ze Mn" w bieli, bo s” godni. 
Rev 3:5 Tak szaty biae przywdzieje zwyciśzca, i z ksiegi ¿ycia imienia jego nie wyma, €. I wyznam imić jego 
przed moim Ojcem i Jego anio*ami. 

Rev 3:6 Kto ma uszy, niechaj pos*yszy, co mówi Duch do Kooecio*ów. 

Rev 3:7 Anio?*owi Kooecio*a w Filadelfii napisz: To mówi CEwiety, Prawdomówny, Ten, co ma klucz Dawida, Ten, 
co otwiera, a nikt nie zamknie, i Ten, co zamyka, a nikt nie otwiera. 

Rev 3:8 Znam twoje czyny. Oto postawi*em jako dar przed tob drzwi otwarte, których nikt nie może zamkn'ee, 
bo ty chociaż moc masz znikom”, zachowa?ece moje s*owo i nie zapar*ece sie mego imienia. 

Rev 3:9 Oto Ja ci daje [ludzi] z synagogi szatana, spooeród tych, którzy mówi! o sobie, że st ydami - a nie s” 
nimi, lecz k*ami". Oto sprawić, ię przyjd” i padn’ na twarz przed twymi stopami, a poznaj”, ¿e Ja cić 
umi*owa*em. 

Rev 3:10 Skoro zachowa*ece nakaz mojej wytrwa?ooeci i Ja cie zachowam od próby, która ma nadejæœææ na 
ca*y obszar zamieszkany, by wypróbowaae mieszkańców ziemi. 

Rev 3:11 Przyjdê niebawem: Trzymaj, co masz, by nikt twego wieńca nie zabra?! 

Rev 3:12 Zwyciêzcê uczynić filarem w oewi'tyni Boga mojego i ju nie wyjdzie na zewn'trz. | na nim imie Boga 
mojego napiszć i imie miasta Boga mojego, Nowego Jeruzalem, co z nieba zstepuje od mego Boga, i moje 
nowe imie. 

Rev 3:13 Kto ma uszy, niechaj pos*yszy, co mówi Duch do Kooecio*ów. 

Rev 3:14 Anio?owi Kooecio*a w Laodycei napisz: To mówi Amen, CEwiadek wierny i prawdomówny, Pocz'tek 
stworzenia Bo; ego: 

Rev 3:15 Znam twoje czyny, ¿e ani zimny, ani gor'cy nie jestece. Obyce by? zimny albo gor'cy! 

Rev 3:16 A tak, skoro jestece letni i ani gor'cy, ani zimny, chce cić wyrzuciae z mych ust. 

Rev 3:17 Ty bowiem mówisz: "Jestem bogaty”, i 'wzbogaci*em sie", i "niczego mi nie potrzeba”, a nie wiesz, że 
to ty jestece nieszczesny i godzien litoceci, i biedny i celepy, i nagi. 

Rev 3:18 Radze ci kupiae u mnie z*ota w ogniu oczyszczonego, abyce sić wzbogaci*, i biae szaty, abyce sie 
oblók*, a nie ujawni*a sić haniebna twa nagoœæ, i balsamu do namaszczenia twych oczu, byce widzia?*. 

Rev 3:19 Ja wszystkich, których kocham, karce i æwiczê. B'dY wiêc gorliwy i nawróee siê! 

Rev 3:20 Oto stoje u drzwi i ko?acz€: jeceli kto pos*yszy mój g*os i drzwi otworzy, wejde do niego i bêdê z nim 
wieczerza, a on ze Mn’. 

Rev 3:21 Zwycięzcy dam zasi'oeae ze Mn’ na moim tronie, jak i Ja zwycie,y*em i zasiadłem z mym Ojcem na 
Jego tronie. 

Rev 3:22 Kto ma uszy, niechaj pos*yszy, co mówi Duch do Kooecio*ów». 

Rev 4:1 Potem ujrza?em: Oto drzwi otwarte w niebie, a g*os, ów pierwszy, jaki us*ysza*em, jak gdyby tr'by 


mówi'cej ze mn”, powiedzia?*: «Wst'p tutaj, a to ci uka¿ ê, co potem musi sić staae». 

Rev 4:2 Dozna*em natychmiast zachwycenia: A oto w niebie sta? tron i na tronie [ktoce] zasiada. 

Rev 4:3 A Zasiadaj'cy by? podobny z wygl'du do jaspisu i do krwawnika, a têcza doko*a tronu - podobna z 
wygl'du do szmaragdu. 

Rev 4:4 Doko*a tronu - dwadzieoecia cztery trony, a na tronach dwudziestu czterech siedz'cych Starców, 
odzianych w bia?e szaty, a na ich g*owach z?ote wieńce. 

Rev 4:5 A z tronu wychodz! b*yskawice i g*osy, i gromy, i p*onie przed tronem siedem lamp ognistych, które s' 
siedmiu Duchami Boga. 

Rev 4:6 Przed tronem - niby szklane morze podobne do kryszta?u, a w oerodku tronu i doko*a tronu cztery 
Zwierzeta pe*ne oczu z przodu i z tyu: 

Rev 4:7 Zwierze pierwsze podobne do Iwa, Zwierze drugie podobne do wo?u, Zwierze trzecie maj'ce twarz jak 
gdyby ludzk” i Zwierze czwarte podobne do or*a w locie. 

Rev 4:8 Cztery Zwierzęta - a kaę de z nich ma po szeœæ skrzyde* - doko*%a i wewn'trz s” pe*ne oczu, i nie maj” 
spoczynku, mówi'c dniem i noc': Œwiêty, CEwiety, CEwiety, Pan Bóg wszechmog!cy, Który by? i Który jest, i Który 
przychodzi. 

Rev 4:9 A ilekroae Zwierzeta oddadz' chwa?6 i czeœæ, i dziókczynienie Zasiadaj'cemu na tronie, yj'cemu na 
wieki wieków, 

Rev 4:10 upada dwudziestu czterech Starców przed Zasiadaj'cym na tronie i oddaje pokon yj'cemu na wieki 
wieków, i rzuca przed tronem wieńce swe, mówi'c: 

Rev 4:11 «Godzien jestece, Panie i Boże nasz, odebrase chwa?ê i czeceee, i moc, boœ Ty stworzy? wszystko, a 
dzieki Twej woli istnia*o i zosta?o stworzone». 

Rev 5:1 I ujrzałem na prawej róce Zasiadaj'cego na tronie ksiegć zapisan’ wewn'trz i na odwrocie 
zapieczetowan” na siedem pieczści. 

Rev 5:2 | ujrza*em potê¿ nego anio*a, obwieszczaj'cego g*osem donocenym: «Kto godzien jest otworzyse 
ksiege i zamaee jej pieczście?» 

Rev 5:3 A nie mógř nikt - na niebie ani na ziemi, ani pod ziemi” - otworzyae ksiegi ani na ni” patrzeee. 

Rev 5:4 A ja bardzo p*aka*em, że nikt nie znalaz? sić godzien, by ksiegć otworzyae ani na ni” patrzeee. 

Rev 5:5 | mówi do mnie jeden ze Starców: «Przestań p*akaae: Oto zwyciê¿ y? Lew z pokolenia Judy, Odrocel 
Dawida, tak ¿e otworzy ksiege i siedem jej pieczści». 

Rev 5:6 I ujrza*em miśdzy tronem z czworgiem Zwierz't a krêgiem Starców stoj'cego Baranka jakby zabitego, a 
mia* siedem rogów i siedmioro oczu, którymi jest siedem Duchów Boga wys*anych na ca?" ziemie. 

Rev 5:7 On poszed?, i z prawicy Zasiadaj'cego na tronie wzi? ksiêgê. 

Rev 5:8 A kiedy wzi’? ksiege, czworo Zwierz't i dwudziestu czterech Starców upad*o przed Barankiem, każ dy 
maj'c harfe i z”ote czasze pene kadzideł, którymi s” modlitwy oewietych. 

Rev 5:9 I tak! now” pieceń oepiewaj”: «Godzien jestece wzi'ae ksiêgê i jej pieczecie otworzyae, bo zostařeœ 
zabity i nabyřeœ Bogu krwi” twoj” [ludzi] z każ dego pokolenia, jezyka, ludu i narodu, 

Rev 5:10 i uczyni*ece ich Bogu naszemu królestwem i kap*anami, a bêd’ królowaee na ziemi». 

Rev 5:11 I ujrza*em, i us*ysza*em gřos wielu anio*ów doko*a tronu i Zwierz't, i Starców, a liczba ich by*a 
miriady miriad i tysi'ce tysićcy, 

Rev 5:12 mówi'cych g*osem donocenym: «Baranek zabity jest godzien wzi'ae potêgê i bogactwo, i m'drooeee, i 
moc, i czeœæ, i chwa?6, i b*ogos*awieństwo». 

Rev 5:13 A wszelkie stworzenie, które jest w niebie i na ziemi, i pod ziemi”, i na morzu, i wszystko, co w nich 
przebywa, us*ysza*em, jak mówi”o: «Zasiadaj'cemu na tronie i Barankowi b*ogos*awieństwo i czeœæ, i chwa?a, 
i moc, na wieki wieków!» 

Rev 5:14 A czworo Zwierz't mówiło: «Amen». Starcy zaœ upadli i oddali pok*on. 

Rev 6:1 | ujrza*em: gdy Baranek otworzy? pierwsz" z siedmiu pieczści, us*ysza?em pierwsze z czterech Zwierz't 
mówi'ce jakby głosem gromu: «PrzyjdY!» 

Rev 6:2 | ujrza*em: oto bia*y koń, a siedz'cy na nim mia? *uk. I dano mu wieniec, i wyruszy? jako zwyciezca, by 
[jeszcze] zwycić ; aae. 

Rev 6:3 A gdy otworzy? piecz6ae drug”, us?ysza*em drugie Zwierzć mówi'ce: «PrzyjdY I» 

Rev 6:4 | wyszed? inny koń barwy ognia, a siedz'cemu na nim dano odebraæ ziemi pokój, by sić wzajemnie 
ludzie zabijali - i dano mu wielki miecz. 

Rev 6:5 A gdy otworzy? pieczêæ trzeci", uszysza?em trzecie Zwierzć, mówi'ce: «PrzyjdY 1» | ujrza3em: a oto 
czarny koń, a siedz'cy na nim mia? w rece wage. 

Rev 6:6 | us*?ysza*em jakby gřos w pooerodku czterech Zwierz't, mówi'cy: «Kwarta pszenicy za denara i trzy 
kwarty jeczmienia za denara, a nie krzywdY oliwy i wina!» 

Rev 6:7 A gdy otworzy? piecz6ae czwart', us*ysza*em g?os czwartego Zwierzócia mówi'cego: «PrzyjdY !» 

Rev 6:8 | ujrza*em: oto koń trupio blady, a imiê siedz'cego na nim CEmieree, i Otch*ań mu towarzyszy*a. | dano 
im w*adze nad czwart" czêœci' ziemi, by zabijali mieczem i g*odem, i morem, i przez dzikie zwierzęta. 


Rev 6:9 A gdy otworzy? pieczeee pi't', ujrza*em pod o*tarzem dusze zabitych dla S*owa Bo; ego i dla 
oewiadectwa, jakie mieli. 

Rev 6:10 I głosem donocenym tak zawo*a*y: «Dok'd¿e, W*adco oewiśty i prawdziwy, nie bódziesz s'dzi* i 
wymierza” za krew nasz! kary tym, co mieszkaj” na ziemi?» 

Rev 6:11 I dano ka; demu z nich bia?! szatć i powiedziano im, by jeszcze krótki czas odpoczeli, ać pen’ liczbe 
osi'gn" tak; e ich wspó”s*udzy oraz bracia, którzy, jak i oni, maj" byæ zabici. 

Rev 6:12 | ujrza*em: gdy otworzy? pieczEae szóst!, sta?o siê wielkie trzesienie ziemi i s*ońce stao sić czarne jak 
w*osienny wór, a ca*y ksiezyc sta? sić jak krew. 

Rev 6:13 | gwiazdy spad?*y z nieba na ziemić, podobnie jak drzewo figowe wstrz'sane silnym wiatrem zrzuca na 
ziemie swe niedojrza%e owoce. 

Rev 6:14 Niebo zosta?o usuniśte jak ksiega, któr" sić zwija, a ka;ę da góra i wyspa z miejsc swych poruszone. 
Rev 6:15 A królowie ziemscy, wielmo;e i wodzowie, bogacze i możni, i każdy niewolnik, i wolny ukryli sie do 
jaskiń i górskich ska?. 

Rev 6:16 I mówi” do gór i do ska*: «Padnijcie na nas i zakryjcie nas przed obliczem Zasiadaj'cego na tronie i 
przed gniewem Baranka, 

Rev 6:17 bo nadszed* Wielki Dzień Jego gniewu, a któ, zdořa sie ostaae?» 

Rev 7:1 Potem ujrza*em czterech anio*ów stoj'cych na czterech narożnikach ziemi, powstrzymuj'cych cztery 
wiatry ziemi, aby wiatr nie wia? po ziemi ani po morzu, ani na ¿adne drzewo. 

Rev 7:2 | ujrza*em innego anio*a, wstepuj'cego od wschodu s*ońca, maj'cego pieczese Boga żywego. Zawo?a* 
on donocenym g*osem do czterech anio*ów, którym dano moc wyrz'dziae szkode ziemi i morzu: 

Rev 7:3 «Nie wyrz'dzajcie szkody ziemi ni morzu, ni drzewom, a¿, opieczetujemy na czo*ach s*ugi Boga 
naszego». 

Rev 7:4 | us*ysza*em liczbe opieczetowanych: sto czterdzieoeci cztery tysi'ce opieczetowanych ze wszystkich 
pokoleń synów Izraela: 

Rev 7:5 z pokolenia Judy dwanaoecie tysićcy opieczetowanych, z pokolenia Rubena dwanaocecie tysićcy, z 
pokolenia Gada dwanaoecie tysićcy, 

Rev 7:6 z pokolenia Asera dwanaoecie tysiecy, z pokolenia Neftalego dwanaœcie tysiecy, z pokolenia 
Manassesa dwanaocecie tysiścy, 

Rev 7:7 z pokolenia Symeona dwanaoecie tysićcy, z pokolenia Lewiego dwanaœcie tysiecy, z pokolenia 
Issachara dwanaoecie tysiścy, 

Rev 7:8 z pokolenia Zabulona dwanaoecie tysiecy, z pokolenia Józefa dwanaoecie tysiecy, z pokolenia 
Beniamina dwanaoecie tysiścy opieczetowanych. 

Rev 7:9 Potem ujrza*em: a oto wielki tum, którego nie móg* nikt policzyse, z każ dego narodu i wszystkich 
pokoleń, ludów i jezyków, stoj'cy przed tronem i przed Barankiem. Odziani s w bia?e szaty, a w reku ich palmy. 
Rev 7:10 I głosem donocenym tak wo%aj': «Zbawienie u Boga naszego, Zasiadaj'cego na tronie i u Baranka». 
Rev 7:11 A wszyscy anio?owie stanćli wokó* tronu i Starców, i czworga Zwierz't, i na oblicza swe padli przed 
tronem, i pokon oddali Bogu, 

Rev 7:12 mówi!c: «Amen. B*ogos*awieństwo i chwa?a, i m'droceee, i dziekczynienie, i czeœæ, i moc, i potega 
Bogu naszemu na wieki wieków! Amen». 

Rev 7:13 A jeden ze Starców odezwa* siê do mnie tymi s*owami: «Ci przyodziani w biaře szaty kim s' i sk'd 
przybyli?» 

Rev 7:14 | powiedzia*em do niego: «Panie, ty wiesz». | rzek? do mnie: «To ci, którzy przychodz” z wielkiego 
ucisku i op*ukali swe szaty, i w krwi Baranka je wybielili. 

Rev 7:15 Dlatego s” przed tronem Boga i w Jego oewi'tyni czeceae Mu oddaj” we dnie i w nocy. A Zasiadaj'cy 
na tronie rozci'gnie namiot nad nimi. 

Rev 7:16 Nie bêd’ ju, *akn'ae ani nie bêd’ juź pragn'ee, i nie porazi ich s*?ońce ani ¿aden upa?, 

Rev 7:17 bo paœæ ich bódzie Baranek, który jest pocerodku tronu, i poprowadzi ich do Yróde* wód życia: i 
ka¿d' *z6 otrze Bóg z ich oczu». 

Rev 8:1 A gdy otworzy? pieczEse siódm”, zapanowa?a w niebie cisza jakby na pó? godziny. 

Rev 8:2 | ujrza*em siedmiu anio?ów, którzy stoj" przed Bogiem, a dano im siedem tr'b. 

Rev 8:3 | przyszed? inny anio*, i stan’? przy o*tarzu, maj'c z*ote naczynie na żar, i dano mu wiele kadzide*, aby 
da? je w ofierze jako modlitwy wszystkich oewietych, na z*oty o?tarz, który jest przed tronem. 

Rev 8:4 | wzniós* siê dym kadzide?*, jako modlitwy oewietych, z rêki anio*a przed Bogiem. 

Rev 8:5 Anio? zaœ wzi’? naczynie na żar, nape”ni* je ogniem z o*tarza i zrzuci? na ziemić, a nast'pi*y gromy, 
g*osy, b*yskawice, trzesienie ziemi. 

Rev 8:6 A siedmiu anio*ów, maj'cych siedem tr'b, przygotowa?»o sić, aby zatr'biae. 

Rev 8:7 | pierwszy zatr'bi*. A powsta? grad i ogień - pomieszane z krwi”, i spad*y na ziemie. A sp°onê’a trzecia 
czêœæ ziemi i sp*on€*a trzecia czEceae drzew, i sp'onć*a wszystka trawa zielona. 

Rev 8:8 | drugi anio? zatr”bi*: i jakby wielka góra p*on'ca ogniem zosta?a w morze rzucona, a trzecia czĉœæœæ 


morza sta*a sie krwi! 

Rev 8:9 i wyginć*a w morzu trzecia czEcese stworzeń - te, które maj” dusze - i trzecia czecese okretów uleg*a 
zniszczeniu. 

Rev 8:10 I trzeci anio? zatr'bi*: i spad*a z nieba wielka gwiazda, p”on'ca jak pochodnia, a spad*a na trzeci” 
czêœæ rzek i na Yród*a wód. 

Rev 8:11 A imie gwiazdy zowie sie Pio*un. I trzecia czĉœæ wód sta*a siê pio*unem, i wielu ludzi pomar%o od 
wód, bo stay siê gorzkie. 

Rev 8:12 | czwarty anio? zatr'bi?: i zosta*a ra, ona trzecia czEcese s*ońca i trzecia czóceae ksić ; yca i trzecia 
czEcee gwiazd, tak ię zaaemi*a siê trzecia ich czĉœæ i dzień nie jacenia* w trzeciej swej czêœci, i noc - 
podobnie. 

Rev 8:13 I ujrza*em, a us*ysza*em jednego or*a lec'cego przez oerodek nieba, mówi'cego donocenym g?”osem: 
«Biada, biada, biada mieszkańcom ziemi wskutek pozosta*ych gosów tr'b trzech anio*ów, którzy maj” [jeszcze] 
tr'biae!» 

Rev 9:1 I pi'ty anio? zatr'bi?: i ujrza*em gwiazde, która z nieba spad*a na ziemić, i dano jej klucz od studni 
Czeluoeci. 

Rev 9:2 | otworzy*a studnie Czeluoeci, a dym sić uniós? ze studni jak dym z wielkiego pieca, i od dymu studni 
zasemi?%o sie s*ońce i powietrze. 

Rev 9:3 A z dymu wysz?%a szarańcza na ziemić, i dano jej moc, jak maj” ziemskie skorpiony. 

Rev 9:4 | powiedziano jej, by nie czyni*a szkody trawie na ziemi ani ¿adnej zieleni, ani żadnemu drzewu, lecz 
tylko ludziom, którzy nie maj” pieczóci Boga na czo*ach. 

Rev 9:5 | dano jej nakaz, by ich nie zabija*a, lecz aby pićse miesiścy cierpieli katusze. A katusze przez ni! 
zadane s' jak zadane przez skorpiona, kiedy ugodzi cz*owieka. 

Rev 9:6 I w owe dni ludzie szukaae bêd! cemierci, ale jej nie znajd”, i bêd’ chcieli umrzeee, ale œmieræ od nich 
ucieknie. 

Rev 9:7 A wygl'd szarańczy - podobne do koni uszykowanych do boju, na g*owach ich jakby wieńce podobne 
do z*ota, oblicza ich jakby oblicza ludzi, 

Rev 9:8 i mia*y w?osy jakby w*osy kobiet, a zêby ich by*y jakby zEby Iwów, 

Rev 9:9 i przody tu*owi mia*y jakby pancerze ;elazne, a *oskot ich skrzyde? jak *oskot wielokonnych wozów, 
pEdz'cych do boju. 

Rev 9:10 I maj” ogony podobne do skorpionowych oraz , 'd?a; a w ich ogonach jest ich moc szkodzenia ludziom 
przez pióse miesićcy. 

Rev 9:11 Maj” nad sob” króla - anio*a Czeluoeci; imie jego po hebrajsku: ABADDON, a w greckim jezyku ma 
imie APOLLYON. 

Rev 9:12 Mine?o pierwsze "biada": oto jeszcze dwa "biada" potem nadchodz!”. 

Rev 9:13 I szósty anio? zatr'bi*: i ustysza?em jeden g*os od czterech rogów z?otego o?tarza, który jest przed 
Bogiem, 

Rev 9:14 mówi'cy do szóstego anio*a, który mia? tr'bE: «Uwolnij czterech anio?ów, zwi'zanych nad wielk" rzek! 
Eufratem!» 

Rev 9:15 | zostali uwolnieni czterej anio?owie, gotowi na godzinć, dzień, miesi'c i rok, by pozabijaee trzeci! 
czêœæ ludzi. 

Rev 9:16 A liczba wojsk - konnicy: dwie miriady miriad - pos*ysza*em ich liczbe. 

Rev 9:17 | tak ujrza*em w widzeniu konie i tych, co na nich siedzieli, maj'cych pancerze barwy ognia, hiacyntu i 
siarki. A g*owy koni jak g*owy Iwów, a z pysków ich wychodzi ogień, dym i siarka. 

Rev 9:18 Od tych trzech plag zosta?a zabita trzecia czEcese ludzi, od ognia, dymu i siarki, wychodz'cych z ich 
pysków. 

Rev 9:19 Moc bowiem koni jest w ich pyskach i w ich ogonach, bo ich ogony - podobne do wê¿y: maj” gowy i 
nimi czyni” szkode. 

Rev 9:20 A pozostali ludzie, nie zabici przez te plagi, nie odwrócili sić od dzie? swoich r'k, tak by nie wielbiae 
demonów ani bożków z*otych, srebrnych, spiżowych, kamiennych, drewnianych, które nie mog” ni widzieee, ni 
s*yszeee, ni chodziee. 

Rev 9:21 Ani sie nie odwrócili od swoich zabójstw, swych czarów, swego nierz'du i swych kradzie; y. 

Rev 10:1 I ujrza*em innego potê¿ nego anio*a, zstepuj'cego z nieba, obleczonego w ob?ok, tecza by*a nad jego 
g*ow', a oblicze jego by?o jak s?ońce, a nogi jego jak s*upy ogniste, 

Rev 10:2 i w prawej róce mia? otwart! ksi'¿eczkê. Nogê praw” postawi? na morzu, a lew’ na ziemi. 

Rev 10:3 I zawo*a* donocenym g*osem tak, jak ryczy lew. A kiedy zawo?%a”, siedem gromów przemówi*o swym 
g*osem. 

Rev 10:4 Skoro przemówi?%o siedem gromów, zabra*em sić do pisania, lecz us*ysza*em gos mówi'cy z nieba: 
«Zapieczętuj to, co siedem gromów powiedzia?0, i nie pisz tego!» 

Rev 10:5 Anio? zaœ, którego ujrza?em stoj'cego na morzu i na ziemi, podniós* ku niebu praw” reke 


Rev 10:6 i przysi'g* na yj'cego na wieki wieków, który stworzy? niebo i to, co w nim jest, i ziemi6, i to, co w niej 
jest, i morze, i to, co w nim jest, że już nie bEdzie zw*oki, 

Rev 10:7 ale w dniach g*osu siódmego anio*a, gdy bEdzie mia? tr'bise, misterium Boga sić dokona, tak jak 
poda? On dobr” nowine s*ugom swym prorokom. 

Rev 10:8 A g?os, który s3ysza?em z nieba, znów us*ysza?*em, jak zwraca? siê do mnie w s%owach: «ldY, weY 
ksiêgê otwart" w rece anio*a stoj'cego na morzu i na ziemi!». 

Rev 10:9 Poszed?em wiêc do anio?a, mówi'c mu, by da? mi ksi'¿eczkê. | rzecze mi: «WeY i po*knij j', a nape”ni 
wnetrznooeci twe gorycz”, lecz w ustach twych bedzie s*odka jak miód». 

Rev 10:10 I wzi'*%em ksi”; eczk€ z reki anio*a i po?*kn**em j”, a w ustach moich sta?a sie s*odka jak miód, a gdy j” 
spo;,y*em, gorycz" nape”ni*y sie moje wnetrznooeci. 

Rev 10:11 I mówi! mi: «Trzeba ci znów prorokowaee o ludach, narodach, jezykach i o wielu królach». 

Rev 11:1 Potem dano mi trzcine podobn‘ do mierniczego prêta, i powiedziano: «Wstań i zmierz CEwi'tynie Bo¿ 1 
i o?*tarz, i tych, co wielbi” w niej Boga. 

Rev 11:2 Dziedziniec zewnetrzny CEwi'tyni pomiń zupe?nie i nie mierz go, bo zosta? dany poganom, i bêd’ 
deptaae Miasto CEwiete czterdziececi dwa miesi'ce. 

Rev 11:3 Dwom moim CEwiadkom dam w*adzć, a bêd’ prorokowaee obleczeni w wory, przez tysi'c dwiececie 
szeocesedziesi't dni». 

Rev 11:4 Oni s' dwoma drzewami oliwnymi i dwoma oewiecznikami, co stoj” przed Panem ziemi. 

Rev 11:5 A jeœli kto chce ich skrzywdziae, ogień wychodzi z ich ust i pożera ich wrogów. Jeceliby zechcia* 
ktokolwiek ich skrzywdziee, w ten sposób musi byæ zabity. 

Rev 11:6 Maj! oni wadze zamkn'ee niebo, by deszcz nie zrasza? dni ich prorokowania, i maj” w*adzć nad 
wodami, by w krew je przemieniae, i wszelk' plag’ uderzyae ziemić, ilekroæ zechc”. 

Rev 11:7 A gdy dopeĉni’ swojego oewiadectwa, Bestia, która wychodzi z Czeluoeci, wyda im wojne, zwycieży 
ich i zabije. 

Rev 11:8 A zw*oki ich [leż ese] bêd’ na placu wielkiego miasta, które duchowo zwie sie: Sodoma i Egipt, gdzie 
także ukrzyęowano ich Pana. 

Rev 11:9 I [wielu] spoceród ludów, szczepów, jezyków i narodów przez trzy i pó? dnia ogl'da ich zw?%oki; a zw*ok 
ich nie zezwalaj” z*%0;yse do grobu. 

Rev 11:10 Wobec nich mieszkańcy ziemi ciesz” siê i raduj‘; i dary sobie nawzajem bêd’ przesy”*ali, bo ci dwaj 
prorocy mieszkańcom ziemi zadali katuszy. 

Rev 11:11 A po trzech i pó? dniach duch ¿ycia z Boga w nich wst'pi* i stanćli na nogi. A wielki strach pad? na 
tych, co ich ogl'dali. 

Rev 11:12 Pos?*yszeli oni donoceny gřos z nieba do nich mówi'cy: « Wst'pcie tutaj!» I w ob*oku wst'pili do nieba, 
a ich wrogowie ich zobaczyli. 

Rev 11:13 W owej godzinie nast'pi*o wielkie trzesienie ziemi i runć?*a dziesi'ta czecese miasta, i skutkiem 
trzesienia ziemi zginêo siedem tysiecy osób. A pozostali ulegli przera, eniu i oddali chwa°ê Bogu nieba. 

Rev 11:14 Minêĉo drugie "biada", a oto trzecie "biada" niebawem nadchodzi. 

Rev 11:15 I siódmy anio? zatr'bi*, i w niebie powsta*y donooene g*osy mówi'ce: «Nastao nad oewiatem 
królowanie Pana naszego i Jego Pomazańca i bśdzie królowaae na wieki wieków». 

Rev 11:16 A dwudziestu czterech Starców, zasiadaj'cych na tronach swych przed tronem Boga, pado na 
oblicza i odda*o pok*on Bogu, 

Rev 11:17 mówi'c: «Dzieki czynimy Tobie, Panie, Boże wszechmog!'cy, Który jestece i Który by*ece, ¿eœ obj”* 
wielk! Tw’ w*adzć i zacz” królowaee. 

Rev 11:18 I rozgniewa?y siê narody, a nadszed* Twój gniew i pora na umar*ych, aby zostali os'dzeni, i aby daæ 
zap*ate s'ugom Twym prorokom i oewiśtym, i tym, co sie boj! Twojego imienia, ma*ym i wielkim, i aby zniszczyse 
tych, którzy niszcz” ziemi6». 

Rev 11:19 Potem OEwi'tynia Boga w niebie sić otwar*a, i Arka Jego Przymierza ukaza?*a sić w Jego Œwi'tyni, a 
nast'pi*y b*yskawice, g*osy, gromy, trzesienie ziemi i wielki grad. 

Rev 12:1 Potem wielki znak sić ukaza? na niebie: Niewiasta obleczona w s%ońce i ksiê¿ yc pod jej stopami, a na 
jej g*owie wieniec z gwiazd dwunastu. 

Rev 12:2 A jest brzemienna. I wo*a cierpi'c bóle i meki rodzenia. 

Rev 12:3 | inny znak sie ukaza? na niebie: Oto wielki Smok barwy ognia, maj'cy siedem g°ów i dziesićse rogów - 
a na g”owach jego siedem diademów. 

Rev 12:4 | ogon jego zmiata trzeci"! czĉœæ gwiazd nieba: i rzuci? je na ziemie. | stan? Smok przed maj'c' 
rodziae Niewiast', ażeby skoro porodzi, po, reae jej dziecie. 

Rev 12:5 | porodzi*a Syna - M6; czyzne, który wszystkie narody bódzie pas? rózg” „elazn”. | zostało porwane jej 
Dziecić do Boga i do Jego tronu. 

Rev 12:6 A Niewiasta zbieg*a na pustynić, gdzie miejsce ma przygotowane przez Boga, aby j' tam żywiono 
przez tysi'c dwieoecie szecesedziesi't dni. 


Rev 12:7 | nast'pi*a walka na niebie: Micha? i jego anio*owie mieli walczyse ze Smokiem. I wyst'pi* do walki 
Smok i jego anio?”owie, 

Rev 12:8 ale nie przemóg?, i ju, sić miejsce dla nich w niebie nie znalaz*o. 

Rev 12:9 | zosta? str'cony wielki Smok, W'¿, starodawny, który sie zwie diabe? i szatan, zwodz!'cy ca?! 
zamieszka?! ziemić, zosta? str'cony na ziemić, a z nim str'ceni zostali jego anio?owie. 

Rev 12:10 I us*ysza*em donoceny gos mówi'cy w niebie: «Teraz nastao zbawienie, potega i królowanie Boga 
naszego i wřadza Jego Pomazańca, bo oskarżyciel braci naszych zosta? str'cony, ten, co dniem i noc” oskar, a 
ich przed Bogiem naszym. 

Rev 12:11 A oni zwyciężyli dzieki krwi Baranka i dzieki s*'owu swojego oewiadectwa i nie umi*owali dusz swych 
- aż do oemierci. 

Rev 12:12 Dlatego radujcie sić, niebiosa i ich mieszkańcy! Biada ziemi i biada morzu - bo zst'pi* do was diabe?, 
pa*aj'c wielkim gniewem, oewiadom, ¿e maĉo ma czasu». 

Rev 12:13 A kiedy ujrza* Smok, ¿e zosta? str'cony na ziemie, pocz? oecigaae Niewiastć, która porodzi*a 

Mê; czyznê. 

Rev 12:14 | dano Niewieœcie dwa skrzyd*a or*a wielkiego, by na pustyniê lecia*a na swoje miejsce, gdzie jest 
żywiona przez czas i czasy, i pořowê czasu, z dala od Wê¿ a. 

Rev 12:15 A W'¿ za Niewiast' wypuoeci* z gardzieli wodć jak rzekć, ¿eby j' rzeka unios*a. 

Rev 12:16 Lecz ziemia przysz*a z pomoc” Niewieoecie i otworzy*a ziemia sw” gardziel, i poch*onóć?a rzekć, któr” 
Smok ze swej gardzieli wypuoeci*. 

Rev 12:17 | rozgniewa* sie Smok na Niewiaste, i odszed* rozpocz'ae walkć z reszt" jej potomstwa, z tymi, co 
strzeg' przykazań Boga i maj” oewiadectwo Jezusa. 

Rev 12:18 I stan” na piasku [nad brzegiem] morza. 

Rev 13:1 I ujrza*em Bestie wychodz'c' z morza, maj'c" dziesićse rogów i siedem g*ów, a na rogach jej dziesićse 
diademów, a na jej głowach imiona bluYniercze. 

Rev 13:2 Bestia, któr" widzia*em, podobna by?a do pantery, *apy jej - jakby niedYwiedzia, paszcza jej - jakby 
paszcza lwa. A Smok da? jej sw moc, swój tron i wielk! w*adze. 

Rev 13:3 I ujrza*em jedn” z jej g*ów jakby oemiertelnie zranion”, a rana jej oemiertelna zosta?a uleczona. A ca*a 
ziemia w podziwie powiod”a wzrokiem za Besti”, 

Rev 13:4 i pok*on oddali Smokowi, bo w*adze da? Bestii. | Bestii pok*on oddali, mówi'c: «Któ, jest podobny do 
Bestii i któż, potrafi rozpocz'ee z ni! walkE?» 

Rev 13:5 A dano jej usta mówi'ce wielkie rzeczy i bluYnierstwa, i dano jej moż noceae przetrwania czterdziestu 
dwu miesiecy. 

Rev 13:6 Zatem otworzy?a swe usta dla bluYnierstw przeciwko Bogu, by bluYniae Jego imieniu i Jego 
przybytkowi, i mieszkańcom nieba. 

Rev 13:7 Potem dano jej wszcz'ae walke ze œwiêtymi i zwycić ; yee ich, i dano jej wadze nad ka; dym 
szczepem, ludem, jezykiem i narodem. 

Rev 13:8 Wszyscy mieszkańcy ziemi bêd oddawaee pok*on w*adcy, każdy, którego imie nie jest zapisane od 
zao¿enia oewiata w ksiedze ¿ycia zabitego Baranka. 

Rev 13:9 Jeoeli kto ma uszy, niechaj pos*yszy! 

Rev 13:10 Jeceli kto do niewoli jest przeznaczony, idzie do niewoli, jeceli kto na zabicie mieczem - musi byæ 
mieczem zabity. Tu sić okazuje wytrwa?oceee i wiara oewiśtych. 

Rev 13:11 Potem ujrza*em inn’ Bestić, wychodz'c” z ziemi: miaa dwa rogi podobne do rogów Baranka, a 
mówi*a jak Smok. 

Rev 13:12 | ca”! w*adze pierwszej Bestii przed ni wykonuje, i sprawia, ¿e ziemia i jej mieszkańcy oddaj” pok*on 
pierwszej Bestii, której rana oemiertelna zostařa uleczona. 

Rev 13:13 I czyni wielkie znaki, tak iż nawet ka; e ogniowi zstepowaee z nieba na ziemie na oczach ludzi. 

Rev 13:14 | zwodzi mieszkańców ziemi znakami, które jej dano uczyniae przed Besti, mówi'c mieszkańcom 
ziemi, by wykonali obraz Bestii, która otrzyma*a cios mieczem, a oży*a. 

Rev 13:15 I dano jej, by duchem obdarzy*a obraz Bestii, tak i¿ nawet przemówi? obraz Bestii i by sprawi*, ¿e 
wszyscy zostan” zabici, którzy nie oddadz" pokřonu obrazowi Bestii. 

Rev 13:16 I sprawia, ¿e wszyscy: mali i wielcy, bogaci i biedni, wolni i niewolnicy otrzymuj” znamiê na praw! 
rêkê lub na czo%o 

Rev 13:17 i że nikt nie mo; e kupiæ ni sprzedaee, kto nie ma znamienia - imienia Bestii lub liczby jej imienia. 
Rev 13:18 Tu jest [potrzebna] m'droceee. Kto ma rozum, niech liczbć Bestii przeliczy: liczba to bowiem 
cz?owieka. A liczba jego: szeceseset szecesedziesi't szeœæ. 

Rev 14:1 Potem ujrza*em: A oto Baranek stoj'cy na górze Syjon, a z Nim sto czterdzieoeci cztery tysi'ce, maj'ce 
imie Jego i imić Jego Ojca wypisane na czo*ach. 

Rev 14:2 | us*ysza*em z nieba g*os jakby g*os mnogich wód i jakby g*os wielkiego gromu. A g*os, który 
us*ysza*em, [brzmia*] jak gdyby harfiarze uderzali w swe harfy. 


Rev 14:3 | oepiewaj” jakby pieœñ now” przed tronem i przed czterema Zwierzćtami, i przed Starcami: a nikt tej 
pieceni nie móg* sie nauczyee prócz stu czterdziestu czterech tysićcy - wykupionych z ziemi. 

Rev 14:4 To ci, którzy z kobietami sić nie splamili: bo s* dziewicami; ci, którzy Barankowi towarzysz", 
dok'dkolwiek idzie; ci spoceród ludzi zostali wykupieni na pierwociny dla Boga i dla Baranka, 

Rev 14:5 a w ustach ich k*amstwa nie znaleziono: s' nienaganni. 

Rev 14:6 Potem ujrza*em innego anio*a lec'cego przez oerodek nieba, maj'cego odwieczn” Dobr' Nowinć do 
obwieszczenia wœród tych, którzy siedz" na ziemi, woeród ka; dego narodu, szczepu, jezyka i ludu. 

Rev 14:7 Wo*a?* on g?osem donocenym: «Uleknijcie sie Boga i dajcie Mu chwa?*ć, bo godzina s'du Jego 
nadesz?a. Oddajcie pok*on Temu, co niebo uczyni? i ziemić, i morze, i Yród?a wód!» 

Rev 14:8 A inny anio*, drugi, przyszed* w oelad mówi'c: «Upad*, upad? wielki Babilon, co winem zapalczywooeci 
swego nierz'du napoi? wszystkie narody!» 

Rev 14:9 A inny anio*, trzeci, przyszed* w oelad za nimi, mówi'c donocenym g*osem: «Jeœli kto wielbi Bestić, i 
obraz jej, i bierze sobie jej znamić na czo*%o lub reke, 

Rev 14:10 ten równie, bedzie piae wino zapalczywoceci Boga przygotowane, nierozcieńczone, w kielichu Jego 
gniewu; i bćdzie katowany ogniem i siark' wobec oewiśtych anio*ów i wobec Baranka. 

Rev 14:11 A dym ich katuszy na wieki wieków sić wznosi i nie maj spoczynku we dnie i w nocy czciciele Bestii i 
jej obrazu, i ten, kto bierze znamić jej imienia». 

Rev 14:12 Tu siê okazuje wytrwa?ooeae oewietych, tych, którzy strzeg! przykazań Boga i wiary Jezusa. 

Rev 14:13 | us*ysza*em g*os, który z nieba mówi*: «Napisz: B*ogos*awieni, którzy w Panu umieraj” - już teraz. 
Zaiste, mówi Duch, niech odpoczn” od swoich mozo*ów, bo id wraz z nimi ich czyny». 

Rev 14:14 Potem ujrza*em: oto bia*y obĉok - a Siedz'cy na oboku, podobny do Syna Cz?*owieczego, mia? z*oty 
wieniec na g*owie, a w reku ostry sierp. 

Rev 14:15 | wyszed* inny anio? ze oewi'tyni, wo*aj'c głosem donocenym do Siedz'cego na ob?oku: «Zapucese 
Twój sierp i ¿niwa dokonaj, bo przysz*a ju, pora dokonaee żniwa, bo dojrza?*o żniwo na ziemi!» 

Rev 14:16 A Siedz'cy na obřoku rzuci? swój sierp na ziemie i ziemia zosta?a z, êta. 

Rev 14:17 | wyszed* inny anio? ze oewi'tyni, która jest w niebie, i on mia? ostry sierp. 

Rev 14:18 | wyszed* inny anio? od o*tarza, maj'cy w*adzć nad ogniem, i donocenie zawoĉa? do maj'cego ostry 
sierp: «Zapuceee twój ostry sierp i poobcinaj grona winoroœli ziemi, bo jagody jej dojrza*y!» 

Rev 14:19 | rzuci? anio? swój sierp na ziemie, i obra? z gron winorocel ziemi, i wrzuci? je do t*oczni Bożego 
gniewu - ogromnej. 

Rev 14:20 | wydeptano tocznić poza miastem, a z t*oczni krew wytrysne*a a; po wćEdzid*a koni, na tysi'c i 
szeceseset stadiów. 

Rev 15:1 I ujrza*em na niebie znak inny - wielki i godzien podziwu: siedmiu anio*ów trzymaj'cych siedem plag, 
tych ostatecznych, bo w nich sić dope?*ni* gniew Boga. 

Rev 15:2 I ujrza*em jakby morze szklane, pomieszane z ogniem, i tych, co zwycieżaj” Bestić i obraz jej, i liczbe 
jej imienia, stoj'cych nad morzem szklanym, maj'cych harfy Boże. 

Rev 15:3 A tak! oepiewaj” pieceń Mojżesza, s*ugi Bo, ego, i pieceń Baranka: «Dzie*a Twoje s' wielkie i godne 
podziwu, Panie, Boże wszechw*adny! Sprawiedliwe i wierne s’ Twoje drogi, o Królu narodów! 

Rev 15:4 Któ¿ by siê nie ba*, o Panie, i Twego imienia nie uczci*? Bo Ty sam jestece Œwiêty, bo przyjd” 
wszystkie narody i padn‘ na twarz przed Tob’, bo ujawni*y sić s*uszne Twoje wyroki». 

Rev 15:5 Potem ujrza*em: w niebie zosta?a otwarta oewi'tynia Przybytku CEwiadectwa 

Rev 15:6 i ze oewi'tyni wysz?%o siedmiu anio*ów, maj'cych siedem plag, odzianych w czysty, loeni'cy len, 
przepasanych na piersiach z*otymi pasami. 

Rev 15:7 | jedno z czterech Zwierz't poda?%o siedmiu anio?om siedem czasz z*otych, pe*nych gniewu Boga 

żyj cego na wieki wieków. 

Rev 15:8 A oewi'tynia nape”ni*a sie dymem od chwa?*y Boga i Jego potêgi. I nikt nie móg* wejoeae do oewi'tyni, 
a, sie spe?ni?o siedem plag siedmiu anio?ów. 

Rev 16:1 Potem pos?ysza?*em donoceny g?os ze oewi'tyni, mówi'cy do siedmiu anio*ów: «ldYcie, a wylejcie 
siedem czasz gniewu Boga na ziemić!» 

Rev 16:2 | poszed* pierwszy, i wyla? sw”! czaszć na ziemie. A wrzód zřoœliwy, bolesny, wyst'pi* na ludziach, co 
maj” znamić Bestii, i na tych, co wielbi” jej obraz. 

Rev 16:3 A drugi wyla? sw czaszć na morze. | stao siê ono krwi” jakby zmartego, i każda z istot żywych 
ponios*a oemierae - te, które s! w morzu. 

Rev 16:4 A trzeci wyla? sw! czaszć na rzeki i Yród*a wód: i stay si6 krwi”. 

Rev 16:5 I us*ysza?em anio*a wód, mówi'cego: «Ty jesteœ sprawiedliwy, Który jestece, Który byřeœ, o Œwiêty, 
¿e tak os'dzi?ece. 

Rev 16:6 Poniewa; wylali krew oewietych i proroków, krew równie, piæ im da?”ece. Godni s” tego!» 

Rev 16:7 | us?ysza*em, jak mówi? o*tarz: «Tak, Panie, Boże wszechw*adny, prawdziwe s’ Twoje wyroki i 
sprawiedliwe». 


Rev 16:8 A czwarty wyla? sw” czaszć na s*ońce: i dano mu w*adzć dotkn'ae ogniem ludzi. 

Rev 16:9 I ludzie zostali dotknieci wielkim upa*em, i bluYnili imieniu Boga, który ma moc nad tymi plagami, a nie 
nawrócili siê, by oddaæ Mu chwa?€. 

Rev 16:10 A pi'ty wyla? sw! czaszć na tron Bestii: i w jej królestwie nasta?y ciemnooeci, a ludzie z bólu gryYli 
jEzyki 

Rev 16:11 i Bogu nieba bluYnili za bóle swoje i wrzody, ale od czynów swoich si6 nie odwrócili. 

Rev 16:12 A szósty wyla? sw! czaszê na rzekć wielk‘, na Eufrat. A wysch?%a jej woda, by dla królów ze wschodu 
s*ońca droga stanć*a otworem. 

Rev 16:13 I ujrza”em wychodz'ce z paszczy Smoka i z paszczy Bestii, i z ust Fa*szywego Proroka trzy duchy 
nieczyste jakby ropuchy; 

Rev 16:14 as' to duchy czyni'ce znaki - demony, które wychodz” ku królom cařej zamieszkanej ziemi, by ich 
zgromadziae na wojne w wielkim dniu wszechmog'cego Boga. 

Rev 16:15 Oto przyjde jak z*odziej: B*ogos*awiony, który czuwa i strzeże swych szat, by nago nie chodziae i by 
sromoty jego nie widziano. 

Rev 16:16 I zgromadziły ich na miejsce, zwane po hebrajsku Har-Magedon. 

Rev 16:17 Siódmy wyla? sw’ czaszê w powietrze: a ze cewi'tyni od tronu doby* sie donoceny gos mówi!cy: 
«Sta? si6!» 

Rev 16:18 I nast'pi*y b*yskawice i g*osy, i gromy, i nast'pi?o wielkie trzEsienie ziemi, jakiego nie by?o, odk'd jest 
człowiek na ziemi: takie trzesienie ziemi, tak wielkie. 

Rev 16:19 A wielkie miasto rozpad?o sić na trzy czêœci i miasta pogan run6ć*y. | wspomnia* Bóg na Wielki 
Babilon, by mu daee kielich wina - gniewu zapalczywooeci swej. 

Rev 16:20 | pierzch*a ka; da wyspa, i gór już, nie znaleziono. 

Rev 16:21 | grad ogromny o wadze jakby talentu spad? z nieba na ludzi. A ludzie Bogu bluYnili za plagê gradu, 
bo plaga jego jest bardzo wielka. 

Rev 17:1 Potem przyszed? jeden z siedmiu anio?ów, maj'cych siedem czasz, i tak odezwa? sie do mnie: 
«ChodY, uka¿ ê ci wyrok na Wielk' Nierz'dnicó, która siedzi nad wielu wodami, 

Rev 17:2 z któr” nierz'du sie dopueaecili królowie ziemi, a mieszkańcy ziemi sić upili winem jej nierz'du». 

Rev 17:3 I zaniós* mnie w stanie zachwycenia na pustynie. | ujrza*em Niewiastć siedz'c' na Bestii szkar*atnej, 
pe*nej imion bluY nierczych, maj'cej siedem gów i dziesieae rogów. 

Rev 17:4 A Niewiasta by*a odziana w purpurć i szkar*at, ca*a zdobna w z?*oto, drogi kamień i pery, mia*a w 
swej róce z*oty puchar pe*en obrzydliwooaeci i brudów swego nierz'du. 

Rev 17:5 A na jej czole wypisane imie - tajemnica: "Wielki Babilon. Macierz nierz'dnic i obrzydliwooeci ziemi". 
Rev 17:6 I ujrza*em Niewiastć pijan’ krwi” oewietych i krwi" oewiadków Jezusa, a widz'c j bardzo siê 
zdumia*em. 

Rev 17:7 | rzek? do mnie anio?: «Czemu sie zdumia?ece? Ja ci wyjacenić tajemnice Niewiasty i Bestii, która j” 
nosi, a ma siedem g*ów i dziesiêæ rogów. 

Rev 17:8 Bestia, któr” widzia*ece, by*a i nie ma jej, ma wyjoeae z Czeluoeci, i zd'¿a na zagřadê. A zdumiej” sić 
mieszkańcy ziemi, ci, których imie nie jest zapisane w ksiedze ¿ycia od za?”o, enia oewiata - spogl'daj'c na 
Bestić, iż by*a i nie ma jej, a ma przybyee. 

Rev 17:9 Tu trzeba zrozumienia, o maj'cy m'droœæ! Siedem g?ów to jest siedem gór tam, gdzie siedzi na nich 
Niewiasta. 

Rev 17:10 I siedmiu jest królów: pićciu upad?*o, jeden istnieje, inny jeszcze nie przyszed*, a kiedy przyjdzie, ma 
na krótko pozostaee. 

Rev 17:11 A Bestia, która by*a i nie ma jej, i ona jest ósmym, a jest spoceród siedmiu i zd'¿a na zagřadê. 

Rev 17:12 A dziesieae rogów, które widzia*ece, to dziesiściu jest królów, którzy w*adzy królewskiej jeszcze nie 
objeli, lecz wezm” w*adze jakby królowie na jedn” godzine wraz z Besti". 

Rev 17:13 Ci maj” jeden zamys*, a potógć i w*adzć sw! daj” oni Bestii. 

Rev 17:14 Ci bEd' walczyae z Barankiem, a Baranek ich zwycieży, bo Panem jest panów i Królem królów - a 
tak, e ci, co z Nim s: powo*ani, wybrani i wierni». 

Rev 17:15 I rzecze do mnie: «Wody, które widzia*ece, gdzie Nierz'dnica ma siedzibe, to s” ludy i t*umy, narody i 
jezyki. 

Rev 17:16 A dziesieae rogów, które widzia*ece, i Bestia - ci nienawidziae bêd’ Nierz'dnicy i sprawi”, ¿e bedzie 
spustoszona i naga, i bêd’ jedli jej ciao, i spal! j' ogniem, 

Rev 17:17 bo Bóg natchn** ich serca, aby wykonali Jego zamys*, i to jeden zamys* wykonali - i dali Bestii 
królewsk” sw' w*adzć, a, Boże s*owa sić spe*ni". 

Rev 17:18 A Niewiasta, któr" widzia*ece, jest to Wielkie Miasto, maj'ce w*adze królewsk”" nad królami ziemi». 
Rev 18:1 Potem ujrza*em innego anio*a - zstepuj'cego z nieba i maj'cego wielk" w*adzć, a ziemia od chwa?*y 
jego rozb*ys*a. 

Rev 18:2 | głosem potê¿nym tak zawo?%a?*: «Upad*, upad? Babilon - stolica. I sta*a sie siedliskiem demonów i 


kryjówk' wszelkiego ducha nieczystego, i kryjówk" wszelkiego ptaka nieczystego i budz'cego wstręt, 

Rev 18:3 bo winem zapalczywooeci swojego nierz'du napoi*a wszystkie narody, i królowie ziemi dopueaecili siê z 
ni” nierz'du, a kupcy ziemi wzbogacili sie ogromem jej przepychu». 

Rev 18:4 | us*ysza*em inny gřos z nieba mówi'cy: «Ludu mój, wyjdYcie z niej, bycecie nie mieli udzia?u w jej 
grzechach i ¿adnej z jej plag nie ponieceli: 

Rev 18:5 bo grzechy jej naros*y - ać do nieba, i wspomnia* Bóg na jej zbrodnie. 

Rev 18:6 Odp?aeecie jej tak, jak ona odp*aca*a, i za jej czyny oddajcie podwójnie: w kielichu, w którym 
przyrz'dza*a wino, podwójny dzia? dla niej przyrz'dYcie! 

Rev 18:7 lle sić ws*awi*a i osi'gn6E*a przepychu, tyle jej zadajcie katuszy i smutku! Poniewa; mówi w swym 
sercu: "Zasiadam jak królowa i nie jestem wdow”, i z pewnoœci' nie zaznam ¿aĉoby", 

Rev 18:8 dlatego w jednym dniu nadejd” jej plagi: oemierae i smutek, i g*ód; i bedzie ogniem spalona, bo mocny 
jest Pan Bóg, który j” os'dzi*. 

Rev 18:9 | bêd’ p*akaae i lamentowaae nad ni" królowie ziemi, którzy nierz'du z ni” sić dopueecili i żyli w 
przepychu, kiedy zobacz”! dym jej pożaru. 

Rev 18:10 Stan'wszy z daleka ze strachu przed jej katuszami, powiedz!: "Biada, biada, wielka stolico, 
Babilonie, stolico potê¿na! Bo w jednej godzinie s'd na ciebie przyszed?!" 

Rev 18:11 A kupcy ziemi přacz' i żal” sie nad ni”, bo ich towaru nikt już nie kupuje: 

Rev 18:12 towaru - zota i srebra, drogiego kamienia i pere*, bisioru i purpury, jedwabiu i szkar*atu, wszelkiego 
drewna tujowego i przedmiotów z kooeci s*oniowej, wszelkich przedmiotów z drogocennego drewna, spiżu, 
,elaza, marmuru, 

Rev 18:13 cynamonu i wonnej maceci amomum, pachnide*, olejku, kadzid*a, wina, oliwy, najczystszej m'ki, 
pszenicy, byd*a i owiec, koni, powozów oraz cia? i dusz ludzkich. 

Rev 18:14 Dojrza*y owoc, poż 'danie twej duszy, odszed* od ciebie, a przepad?*y dla ciebie wszystkie rzeczy 
wyborne i oewietne, i już ich nie znajd”. 

Rev 18:15 Kupcy tych [towarów], którzy wzbogacili siê na niej, stan" z daleka ze strachu przed jej katuszami, 
p*acz'c i ¿alc sić, w s*owach: 

Rev 18:16 "Biada, biada, wielka stolico, odziana w bisior, purpure i szkar*at, ca*a zdobna w z?*oto, drogi kamień 
i per*ć, 

Rev 18:17 bo w jednej godzinie przepad?o tak wielkie bogactwo!" A ka, dy sternik i każdy «4 eglarz przybrze¿ ny, 
i marynarze, i wszyscy, co pracuj! na morzu, stanćli z daleka 

Rev 18:18 i patrz'c na dym jej poż aru, tak wo*ali: "Jakie, jest miasto podobne do stolicy?" 

Rev 18:19 I rzucali proch sobie na gowy, i wo*ali p*acz'c i żal'c siê w s*owach: "Biada, biada, bo wielka stolica, 
w której sie wzbogacili wszyscy, co maj” okrêty na morzu, dziki jej dostatkowi, przepad*a w jednej godzinie". 
Rev 18:20 Wesel sie nad ni”, niebo, i oewiści, aposto*owie, prorocy, bo przeciw niej Bóg rozs'dzi* wasz! 
sprawó». 

Rev 18:21 | potóż ny jeden anio? dYwign"* kamień jak wielki kamień m*yński, i rzuci” w morze, mówi'c: «Tak z 
rozmachem Babilon, wielka stolica, zostanie rzucona i ju jej nie bêdzie można znaleYa. 

Rev 18:22 | gosu harfiarzy, oepiewaków, fletnistów, trebaczy już w tobie sić nie us*yszy. | żadnego mistrza 
jakiejkolwiek sztuki juę w tobie nie bedzie mo¿na znaleYae. I terkotu ¿aren juę w tobie nie bedzie s?ychaae. 
Rev 18:23 | oewiat?o lampy ju, w tobie nie rozb*ycenie. | g*osu oblubieńca i oblubienicy już w tobie sie nie 
us*yszy: bo kupcy twoi byli moż now*adcami na ziemi, bo twymi czarami omamione zostay wszystkie narody - 
Rev 18:24 iw niej znalaz*a siê krew proroków i œwiêtych, i wszystkich zabitych na ziemi». 

Rev 19:1 Potem us*ysza*em jak gdyby g*os donoceny wielkiego tumu w niebie - mówi'cych: «Alleluja! 
Zbawienie i chwa?%a, i moc u Boga naszego, 

Rev 19:2 bo wyroki Jego prawdziwe s' i sprawiedliwe, bo os'dzi* Wielk' Nierz'dnicć, co znieprawia*a nierz'dem 
swym ziemić, i zaę 'da* od niej poniesienia kary za krew swoich s*ug». 

Rev 19:3 I rzekli powtórnie: «Alleluja!» A dym jej wznosi sić na wieki wieków. 

Rev 19:4 A dwudziestu czterech Starców upad?o i czworo Zwierz't, i pok*on odda*o Bogu zasiadaj'cemu na 
tronie, mówi'c: «Amen! Alleluja!» 

Rev 19:5 | wyszed* g*os od tronu, mówi'cy: «Chwalcie Boga naszego, wszyscy Jego s*udzy, którzy siê Go 
boicie, mali i wielcy!» 

Rev 19:6 | us?ysza*em jakby g*os wielkiego t*umu i jakby g*os mnogich wód, i jakby g*os potê¿ nych gromów, 
które mówi*y: «Alleluja, bo zakrólowa* Pan Bóg nasz, Wszechmog!'cy. 

Rev 19:7 Weselmy sie i radujmy, i dajmy Mu chwaĉê, bo nadesz*y Gody Baranka, a Jego Ma*;onka sie 
przystroi*a, 

Rev 19:8 i dano jej oblec bisior loeni'cy i czysty» - bisior bowiem oznacza czyny sprawiedliwe œwiêtych. 

Rev 19:9 I mówi mi: «Napisz: B*ogos*awieni, którzy s' wezwani na ucztć Godów Baranka!» I mówi mi: «Te 
prawdziwe s*owa s' Boże». 

Rev 19:10 I upad*em przed jego stopami, by oddase mu pok?*on. I mówi: «Bacz, abyce tego nie czyni”, bo jestem 


twoim wspó?s*ug" i braci twoich, co maj” oewiadectwo Jezusa: Bogu samemu z?%óż pok?%on!» CEwiadectwem 
bowiem Jezusa jest duch proroctwa. 

Rev 19:11 Potem ujrza*em niebo otwarte: a oto - bia*y koń, a Ten, co na nim siedzi, zwany Wiernym i 
Prawdziwym, oto sprawiedliwie s'dzi i walczy. 

Rev 19:12 Oczy Jego jak p*omień ognia, a wiele diademów na Jego g*owie. Ma wypisane imie, którego nikt nie 
zna prócz Niego. 

Rev 19:13 Odziany jest w szatê we krwi sk'pan”, a imić Jego nazwano: S*owo Boga. 

Rev 19:14 A wojska, które s' w niebie, towarzyszy?y Mu na bia*ych koniach - wszyscy odziani w bia*y, czysty 
bisior. 

Rev 19:15 A z Jego ust wychodzi ostry miecz, by nim uderzyae narody: On paœæ je bEdzie rózg” żelazn” i On 
wyciska t*ocznie wina zapalczywego gniewu Wszechmog'cego Boga. 

Rev 19:16 A na szacie i na biodrze swym ma wypisane imie: KRÓL KRÓLÓW I PAN PANÓW. 

Rev 19:17 I ujrza*em innego anio*a stoj'cego w s?ońcu: | zawoĉa? on głosem donocenym do wszystkich ptaków 
lec'cych oerodkiem nieba: «PójdYcie, zgromadYcie sić na wielk! uczte Boga, 

Rev 19:18 aby poż rese trupy królów, trupy wodzów i trupy mocarzy, trupy koni i tych, co ich dosiadaj”, trupy 
wszystkich - wolnych i niewolników, ma*ych i wielkich!» 

Rev 19:19 I ujrza*em Bestić i królów ziemi, i wojska ich zebrane po to, by stoczyæ bój z Siedz'cym na koniu i z 
Jego wojskiem. 

Rev 19:20 I pochwycono Bestić, a z ni” Fa*szywego Proroka, co czyni? wobec niej znaki, którymi zwiód? tych, co 
wzieli znamiê Bestii i oddawali pok*on jej obrazowi. Oboje żywcem wrzuceni zostali do ognistego jeziora, 
gorej'cego siark”. 

Rev 19:21 A inni zostali zabici mieczem Siedz'cego na koniu, [mieczem], który wyszed? z ust Jego. Wszystkie 
zaœ ptaki najad*y siê cia* ich do syta. 

Rev 20:1 Potem ujrza*em anio*a, zstEpuj'cego z nieba, który mia? klucz od Czeluaeci i wielki *3ańcuch w rece. 
Rev 20:2 | pochwyci* Smoka, W6;a starodawnego, którym jest diabe? i szatan, i zwi'za* go na tysi'c lat. 

Rev 20:3 I wtr'ci* go do Czeluoeci, i zamkn”*, i pieczese nad nim po?oży*, by już nie zwodzi* narodów, az tysi'c 
lat siê dope*ni. A potem ma byæ na krótki czas uwolniony. 

Rev 20:4 I ujrza*em trony - a na nich zasiedli [sEdziowie], i dano im w*adzć s'dzenia - i ujrza”em dusze 
oecietych dla oewiadectwa Jezusa i dla S*łowa Bożego, i tych, którzy pok*onu nie oddali Bestii ani jej obrazowi i 
nie wzieli sobie znamienia na czoĉo ani na rêkê. Ożyli oni i tysi'c lat królowali z Chrystusem. 

Rev 20:5 Anie ożyli inni ze zmar*ych, a; tysi'c lat sić skończy*o. To jest pierwsze zmartwychwstanie. 

Rev 20:6 B?ogos*awiony i oewiśty, kto ma udzia? w pierwszym zmartwychwstaniu: nad tymi nie ma w*adzy 
œmieræ druga, lecz bêd’ kap*anami Boga i Chrystusa i bêd’ z Nim królowaee tysi'c lat. 

Rev 20:7 A gdy sie skończy tysi'c lat, z wiezienia swego szatan zostanie zwolniony. 

Rev 20:8 I wyjdzie, by omamiee narody z czterech narożników ziemi, Goga i Magoga, by ich zgromadziae na 
bój, a liczba ich jak piasek morski. 

Rev 20:9 Wyszli oni na powierzchnie ziemi i otoczyli obóz oewietych i miasto umi*owane; a zst'pi* ogień od 
Boga z nieba i poch*on** ich. 

Rev 20:10 A diab*a, który ich zwodzi, wrzucono do jeziora ognia i siarki, tam gdzie s' Bestia i Fa*szywy Prorok. I 
bêd’ cierpiese katusze we dnie i w nocy na wieki wieków. 

Rev 20:11 Potem ujrza*em wielki bia*y tron i na nim Zasiadaj'cego, od którego oblicza uciek*a ziemia i niebo, a 
miejsca dla nich nie znaleziono. 

Rev 20:12 I ujrza*em umar*ych - wielkich i ma?ych - stoj'cych przed tronem, a otwarto ksićgi. I inn" ksiêgê 
otwarto, która jest ksiêg' życia. | os'dzono zmar*ych z tego, co w ksiśgach zapisano, wed*ug ich czynów. 

Rev 20:13 I morze wyda?%o zmar*ych, co w nim byli, i CEmieree, i Otch*ań wyda*y zmar*ych, co w nich byli, i 
ka¿dy zosta? os'dzony wedug swoich czynów. 

Rev 20:14 A Œmieræ i Otch*ań wrzucono do jeziora ognia. To jest œmieræ druga - jezioro ognia. 

Rev 20:15 Jeœli sić ktoœ nie znalaz? zapisany w ksiedze ¿ ycia, zosta? wrzucony do jeziora ognia. 

Rev 21:1 I ujrza*em niebo nowe i ziemie now”, bo pierwsze niebo i pierwsza ziemia przeminó?y, i morza ju, nie 
ma. 

Rev 21:2 I Miasto Œwiête - Jeruzalem Nowe ujrza?em zstepuj'ce z nieba od Boga, przystrojone jak oblubienica 
zdobna w klejnoty dla swego meza. 

Rev 21:3 | us*ysza*em donoceny gos mówi'cy od tronu: «Oto przybytek Boga z ludYmi: i zamieszka wraz z 
nimi, i bêd’ oni Jego ludem, a On bdzie "BOGIEM Z NIMI". 

Rev 21:4 | otrze z ich oczu wszelk! *z6, a oemierci ju, odt'd nie bćdzie. Ani ga?oby, ni krzyku, ni trudu juę 
[odt'd] nie bEdzie, bo pierwsze rzeczy przeminć*y». 

Rev 21:5 I rzek* Zasiadaj'cy na tronie: «Oto czynić wszystko nowe». I mówi: «Napisz: Sowa te wiarygodne s' i 
prawdziwe». 

Rev 21:6 | rzek mi: «Sta%o sió. Jam Alfa i Omega, Pocz'tek i Koniec. Ja pragn'cemu dam darmo piae ze Yród?a 


wody życia. 

Rev 21:7 Zwyciśzca to odziedziczy i bêdê Bogiem dla niego, a on dla mnie bEdzie synem. 

Rev 21:8 A dla tchórzów, niewiernych, obmierz*ych, zabójców, rozpustników, gucelarzy, ba*wochwalców i 
wszelkich k3amców: udzia? w jeziorze gorej'cym ogniem i siark'. To jest œmieræ druga». 

Rev 21:9 | przyszed* jeden z siedmiu anio*ów, co trzymaj! siedem czasz pe*nych siedmiu plag ostatecznych, i 
tak siê do mnie odezwa*: «ChodY, ukaż ê ci Oblubienicó, Ma?¿onkê Baranka». 

Rev 21:10 I uniós? mnie w zachwyceniu na górć wielk" i wynios*', i ukaza? mi Miasto Œwiête - Jeruzalem, 
zstópuj'ce z nieba od Boga, 

Rev 21:11 maj'ce chwa?*€ Boga. Iród?o jego oewiat*a podobne do kamienia drogocennego, jakby do jaspisu o 
przejrzystooeci kryszta?u: 

Rev 21:12 Miaĉo ono mur wielki a wysoki, mia*o dwanaoecie bram, a na bramach - dwunastu anio*ów i 
wypisane imiona, które s! imionami dwunastu pokoleń synów Izraela. 

Rev 21:13 Od wschodu trzy bramy i od pó*nocy trzy bramy, i od po?udnia trzy bramy, i od zachodu trzy bramy. 
Rev 21:14 A mur Miasta ma dwanacecie warstw fundamentu, a na nich dwanacecie imion dwunastu Aposto?ów 
Baranka. 

Rev 21:15 A ten, który mówi? ze mn”, mia? zřot' trzcin€ jako miare, by zmierzyee Miasto i jego bramy, i jego mur. 
Rev 21:16 A Miasto uk*ada sić w czworobok i d*ugoceee jego tak wielka jest, jak i szerokoceee. | zmierzy? Miasto 
trzcin” poprzez dwanaoecie tysiêcy stadiów: d*ugooese, szerokoceae i wysokoœæ jego s” równe. 

Rev 21:17 | zmierzy? jego mur - sto czterdziececi cztery *okcie: miara, któr! ma anio*, jest miar! cz*owieka. 

Rev 21:18 A mur jego jest zbudowany z jaspisu, a Miasto - to czyste zřoto do szk%a czystego podobne. 

Rev 21:19 A warstwy fundamentu pod murem Miasta zdobne s' wszelakim drogim kamieniem. Warstwa 
pierwsza - jaspis, druga - szafir, trzecia - chalcedon, czwarta - szmaragd, 

Rev 21:20 pi'ta - sardoniks, szósta - krwawnik, siódma - chryzolit, ósma - beryl, dziewi'ta - topaz, dziesi'ta - 
chryzopraz, jedenasta - hiacynt, dwunasta - ametyst. 

Rev 21:21 A dwanacecie bram to dwanaocecie pere*: ka; da z bram by?a z jednej per*y. I rynek Miasta to czyste 
z?%oto jak szko przeYroczyste. 

Rev 21:22 A oewi'tyni w nim nie dojrza*em: bo jego œwi'tyni' jest Pan Bóg wszechmog'cy oraz Baranek. 

Rev 21:23 | Miastu nie trzeba s*ońca ni ksiê¿yca, by mu oewieci*y, bo chwa?%a Boga je ocewietli*a, a jego lamp" - 
Baranek. 

Rev 21:24 | w jego oewietle bêd’ chodzi*y narody, i wnios" do niego królowie ziemi swój przepych. 

Rev 21:25 | za dnia bramy jego nie bêd’ zamknięte: bo ju, nie bEdzie tam nocy. 

Rev 21:26 I wnios” do niego przepych i skarby narodów. 

Rev 21:27 A nic nieczystego do niego nie wejdzie ani ten, co pope”nia ohydê i k$amstwo, lecz tylko zapisani w 
ksiêdze ¿ycia Baranka. 

Rev 22:1 | ukaza? mi rzekê wody życia, loeni'c" jak kryszta?, wyp*ywaj'c" z tronu Boga i Baranka. 

Rev 22:2 Pomićdzy rynkiem Miasta a rzek”, po obu brzegach, drzewo życia, rodz'ce dwanaoecie owoców - 
wydaj'ce swój owoc ka, dego miesi'ca - a lioecie drzewa [s*u; '] do leczenia narodów. 

Rev 22:3 Nic godnego kl'twy juź [odt'd] nie bedzie. I bedzie w nim tron Boga i Baranka, a s'udzy Jego bêd’ Mu 
czecese oddawali. 

Rev 22:4 | bêd’ ogl'daæ Jego oblicze, a imić Jego - na ich czo*ach. 

Rev 22:5 I [odt'd] już nocy nie bEdzie. A nie potrzeba im oewiat*a lampy i oewiat*a s?ońca, bo Pan Bóg bedzie 
oewieci* nad nimi i bêd’ królowaae na wieki wieków. 

Rev 22:6 | rzek* mi: «Te s*owa wiarygodne s” i prawdziwe, a Pan, Bóg duchów proroków, wys*a* swojego 
anio*a, by s'ugom swoim ukazaæ, co musi staæ sić niebawem. 

Rev 22:7 A oto niebawem przyjde. B*ogos*awiony, kto strzeż e s*ów proroctwa tej ksiegi». 

Rev 22:8 To w*acenie ja, Jan, s*ysz€ i widze te rzeczy. A kiedym us?ysza? i ujrza”, upad*em, by oddase pok?on 
przed stopami anio*a, który mi je ukaza. 

Rev 22:9 Na to rzek? do mnie: «Bacz, byœ tego nie czyni”, bo jestem wspó*s*ug' twoim i braci twoich, 
proroków, i tych, którzy strzeg” s*ów tej ksiegi. Bogu samemu z*óż pok*on!» 

Rev 22:10 Dalej powiedzia* do mnie: «Nie k3adY pieczóci na sřowa proroctwa tej ksiógi, bo chwila jest bliska. 
Rev 22:11 Kto krzywdzi, niech jeszcze krzywde wyrz'dzi, i plugawy niech sić jeszcze splugawi, a sprawiedliwy 
niech jeszcze wype*ni sprawiedliwooceae, a œwiêty niechaj sić jeszcze ucewićci! 

Rev 22:12 Oto przyjde niebawem, a moja zap?ata jest ze mn”, by tak ka; demu odp*aciee, jaka jest jego praca. 
Rev 22:13 Jam Alfa i Omega, Pierwszy i Ostatni, Pocz'tek i Koniec. 

Rev 22:14 B*ogos*awieni, którzy p*ucz" swe szaty, aby w*adza nad drzewem życia do nich nale; aĉa i aby 
bramami wchodzili do Miasta. 

Rev 22:15 Na zewn'trz s” psy, gucelarze, rozpustnicy, zabójcy, ba*wochwalcy i ka, dy, kto k3amstwo kocha i nim 
żyje. 

Rev 22:16 Ja, Jezus, pos*?a?em mojego anio*a, by wam zacewiadczyee o tym, co dotyczy Kooecio*ów. Jam jest 














Odroœl i Potomstwo Dawida, Gwiazda oewiec'ca, poranna». 

Rev 22:17 A Duch i Oblubienica mówi”: «PrzyjdY!» A kto s?yszy, niech powie: «PrzyjdY!» I kto odczuwa 
pragnienie, niech przyjdzie, kto chce, niech wody życia darmo zaczerpnie. 

Rev 22:18 Ja oewiadczć ka; demu, kto s*ucha s*ów proroctwa tej ksiegi: jeceliby ktoce do nich cokolwiek 
do?*oży*, Bóg mu do?oży plag zapisanych w tej ksiedze. 

Rev 22:19 A jeceliby ktoœ odj”* co ze s*ów ksićgi tego proroctwa, to Bóg odejmie jego udzia? w drzewie życia i 
w Mieoecie Œwiêtym - które s1 opisane w tej ksiedze. 

Rev 22:20 Mówi Ten, który o tym oewiadczy: «Zaiste, przyjde niebawem». Amen. PrzyjdY, Panie Jezu! 

Rev 22:21 £aska Pana Jezusa ze wszystkimi! 


